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zawartyel, w „O'W'ia.sçd.oe Oitřs>*x>^iis>slsitřj‘4 

w roku 1916.
I. Sprawy polityczne i społeczne.

Nr.
Świąteczna przemowa Ojca św. 1 
Ojciec św. do biskupów polskich w Galicyi , . 2 
Front bojowy z końcem 1914 i 1915 r. . 4
Długość wojen  . . . 7
Cesarz do Dalmatyńców 10 
Głos ks. ks. Biskupów w Królestwie .... 10
Oszczędzajcie 12 
Na froncie besarabskim 12 
Odwiedziny króla Ferdynanda w austro-węg. kwa­

terze wojennej ,13
Grecya pod angielskim obuchem 14 
Zasiłki państw, dla rodzin powołanych do wojska 16 
Z Dumy rosyjskiej 17 
Proroctwa wojenne ... .... 18
List Ojca św w sprawie pokoju 20 
Obwieszczenie, dotyczące zgłaszania się obowiąza­

nych do služby pod bronią z Galicyi i z Buko­
winy  < , , 20

Zmory wojny 22 
Oddział zużytkowania bydła 23 
Uprawa roli na wiosnę roku 1916 24 
Z francuskich rowów strzeleckich ... .25
Towarzystwo Szkoły Ludowej 30 
Zmartwychwstanie 32 
Opodatkowanie zysków wojennych w Austryi . 33
Rekolekcye w Białej 34 
Zatarg Stanów Zjednoczonyęh z Niemcami ... 36
IV. pożyczka wojenna 31, 37
Subskrybować pożyczkę wojenną jest obowiązkiem

obywatelskim 38
Ubezpieczenie wdów i sierot po poległych . 38
Brak mięsa w Niemczech  39
Tajemniczy morderca V Csinkota 39 
Wystawa wojennych cmentarzy w zachodniej Galicyi 40 
W sprawie zasiłku dla rodzin żołnierzy .... 40
Podziękowanie Sienkiewicza .... . . 42
Grey o pokoju 40, 43
Podwyższenie ilości cukru dla robotników i chorych 44 
Czas trwania wojen ........ 44
Uroczystość 60-letnich urodzin marsz, poln. arcyks.

Fryderyka w głównej kwaterze 45 
Zmiana rozporządzenia cesarskiego o ograniczeniu

sprzedaży gruntów włościańskich .... 46
Lord Kitchener  .48
Opowiadanie rosyjskie 48 
C. k. austr. wojskowy fundusz dla wdów i sierot . 48
Z frontu bojowego we Włoszech 48 
Zdobycie fortu Vaux  .50
Kanclerz i opozycya 52 
Nowe losy »Czerwonego Krzyża« .... 53
Karty na kawę 54 
Zajęcie zboża przez państwo i owoców strączków. 54 
Zbliżające się zmiany w poglądach politycznych . 60
Obwieszczenie, dotyczące oddawania sprzętów me­

talowych 60 
Walki na zachodzie .... .... 62
W sprawie polskiej .... , . . 66
Ojciec św. do dzieci ... .... 66
Wojenni lotnicy 66 
Rozporządzenie minu ter, o obrocie ziemniakami 68
Nowe podatki 70 
C. k. pośrednictwo pracy dla inwalidów wojennych 70 
Ważne objaśnienia w sprawie asekuracyi od ognia 71 
Wyjątkowe ulgi dla wojskowo służących uczniów

szkół średnich na rok szkolny 1916/17 ... 72
Szczegóły nowych podatków 72 
Dalsze zwalnianie rolników od służby wojskowej . 74
Samorząd w Kielcach, Lublinie, Piotrkowie i t. d. . 76
Zmiana taryfy pocztowej i telegraficznej . 77
Kanclerz Niemiec o położeniu  79
Dni ofiarne  . 79
Ewakuicya w Galicyi wschodniej . 80
Przeciw ogonkom 82
Legioniści 82
Odezwa w sprawie niesienia pomocy ze strony rol­

ników mieszkańcom większych miast ... 83
Zjednoczenie dążeń do utworzenia własnych schro­

nisk dla wojowników na Śląsku .... 84
Zamordowanie prezydenta ministrów hr. Stiirgkha . 85
Po zamordowaniu hr. Stiirgkha 86
Co będzie z Polską?  ... 86

Nr.
Niepodległość Królestwa Polskiego ... 89 
Ogłoszenie niezawisłości Polski 91, 92 
Wojna i prasa (ks. Zawisza) 92, 98
Zbiorowe ubezpieczenie miejscowych ubogich . . 92
Rosya przeciw utworzeniu Polski 93 
Henryk Sienkiewicz 93 
Cesarz Franciszek Józet umarł ..... 94
Sprawa polska w Sejmie pruskim .... 94
Odezwa w sprawie V. pożyczki wojennej ... 94
Pierwsze manifesty i zarządzenia cesarza Karola I. 95 
Przewiezienie zwłok cesarza z Schonbrunnu do ka­

plicy zamkowej w burgu 96 
Pogrzeb cejarza Franciszka Józefa 97 
Wskazówki przy subskrybowaniu V. pożyczki woj. 98 
»Niech żyje król polski Stefan II.!« .... 99 
Dziesięcioro przykazań o pożyczce wojennej . . 99 
Austro-Węgry, Niemcy, Turcya i Bułgarya ofiarują

zawarcie pokoju 100
List pasterski Arcypasterzy Dyecezyi Monarchii 

austr., zgromadzonych we Wiedniu przy zwło­
kach cesarza Franciszka Józefa 100

O pokój 101, 102, 103 
Czy przebłyski pokoju? 102 
Rozmyślanie żołnierza w wigilię Bożego Narodzenia

krwawego roku 1916 102 
Tymczasowa Rada stanu w Warszawie . . , , 102
Program nowego rządu  103 
Powitanie pary cesarskiej (królewskiej) w Buda­

peszcie 103

II, Sprawy śląskie. 
Jeszcze coś o naszych dzwonach 9 
Hołd Śląska dla najdzielniejszych przewodników

Narodu 11 
Wspomnienie, poświęcone Legionistom śląskim . 12, 14
Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« .... 16
Śląska spółka aprowizacyjna  22
Cenny dzwon 26 
Sprawozdanie działalności Komitetu Polek w Cie­

szynie .......................................... 31
Sprawozdanie sekcyi szpitalnej Komitetu Polek w

Cieszynie 32
Rok działalności Ligi Kobiet N. K. N. na Śląsku . 34
VI. zwycz. ogólne zgromadzenie członków »Banku

cieszyńskiego kredytowego« w Cieszynie . 38
Z historyi frysztackiego dziekaństwa 30 32, 34, 39, 41
Śląsk w maju 42 
Wskazówki na wyrabianie pieczywa .... 44
Walne zgromadzenie »Opieki nad kształcącą się

młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego w Cieszynie« 50 

Dwa kościoły parafialne w Cieszynie .... 56
Do Was, rodzice! 58 
Skoczów ks. proboszczowi Motzce w uroczystość

25-letniego jubileuszu kapłaństwa .... 62
Polskie gimnazyum realne im. Juliusza Słowackiego

w Orłowej w r., 1915—16 64 
Walne zgromadzenie Związku spółek rolniczych w

Ks. Cieszyńskiem 65
Walne zgromadzenie »Dziedzictwa błog. Jana Sar­

kandra dla ludu polskiego na Śląsku« ... 66
Uregulowanie handlu bydłem i zaopatrzeniu w mię­

so na Śląsku  ... 67
Dzień urzędowy w Trzyńcu . . .... 89
Wyodrębnienie Galicyi a Śląsk 92 
Jak uczcić pamięć Henryka Sienkiewicza ... 98
»Macierz Szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego« . 101

III. Życiorysy,
Ś. p. teolog Fr. Mazur (ks. Dom. Ściskała) . . 70
Ś. p. dr. Ludwik Pick .  .80

IV. Artykuły naukowe i historyczne.
»Widzące« maszyny .... 10
Dum-dum  19
Co nasza szlachta jadała (ks. Lubojacki) ... 22
Gazy na wojnie
Miesiąc sierpień w historyi wojen 72 
Cech rzeżnik. w Jabłonkowie 74, 76, 78, 80, 82, 84, 86

V. Wiersze.
Nr. 

Widmo w Karpatach (Napisał Ślązak) .... 6
Prośba  g 
Warneńczyk i 12 
Królowo Aniołów (Ferdynand Kuraś) .... 16
31. pułk obrony krajowej (R. Chlebowczyk) ... 22
Zwiastowanie . . . 24
Powitanie Śląska \ 26
Prośba ' * ' ' 28
Panie! . . . 30 
Chwała Ci, Zmartwychwstały! ,.*,,, 32 
Jeremiasz XVIII., 2—12  32
Wiosna . 34
Kiedy ranne  38
Wieczorem  
Powrót z kościoła \ 42
Miesiąc Serca . . 48
Wszystkie nasze  52
Rota polskiego ludu (Jantek z Bugaja) .... 54
Kiedy na morzu . 53
Smutno mi, Boże (Jantek z Bugaja) . ’ ' " M
Pan i Bóg mój * 66
Czarnogóra (Jantek z Bugaja) .... i * 68 
Dalmacya (Jantek z Bugaja) 72 
Tęsknota (Olszamowska) 76 
Góry wy moje (Olszamowska) 84 
Msza św. anielska (ks. Grim) 102 
Uproś nam pokój ............................... 102
Na Nowy Rok 1917 103

VI. Powieści i opowiadania.
Boże Narodzenie w Dęblinie  2
Balony i samoloty w obecnej wojnie .... 2
Konserwy 4 
W obozie jeńców wojennych w Zossen .... 6
Walki na górze Krn 6 
Pogrzeb jeńca . 8
Cmentarz katolicki w Murawicy nad Ikwą ... 8
Pole walki »... 8
Cetynia  11
Nabożeństwo w opuszczonej parafii .... 12
List do żołnierza .18 
Polscy żydzi 20 
Jasna Góra 20
Rozmyślania szpitalne 22 
Cudowny pręt ..................................................... .24
Stary Macura  24
Piekielna jazda . 25
Opowieść o kawie . . 28
Verdun w ogniu dział 29 
Wdzięczność ptaszyny ....... 32
Rezurekcya na wsi  
Atak na wzgórze 304 ........................................  42
Obrazki szpitalne (ks. Dom. Ściskała) . 26* 28, 32*

34, 36, 38, 42, 44, 46 '50 
Krucyfiks w trybunale lubelskim . ... Z 54
Maciejowice (ks. Dom. Ściskała) ,88

VII. Korespondencye,
Z Lublina  3
Z Mitrowicy (Serbia! 9 
Z Jaworza 16 
Z Baligrodu  18
Z Dęblina 
Z Trzyńca 48, 50
Z Zawoi (w Galicyi) ........ 68
Ze Zarzecza............................................................  72
Z Niem. Lutyni 96

VIII. Wojna światowa
w każdym numerze.

IX. Z Cieszyna i okolicy 
w każdym numerze; wielka ilość drobn. korespondencyi 

z całego Śląska.

X, Rozmaitości
w każdym prawie numerze.
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Bezskuteczna gwałtowna ofenzy wa 
rosyjska nad Strypą i na froncie 

besarabskim.

Mina aaslmcMoska.
Dalsze walki na granicy tyrolskiej.

Wiedeń, 30, grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na granicy tyrolskiej ogniem naszych dział po­
wstrzymaliśmy próby ataków koło Torbole i na 
wzgórze Monte Carbonile. Na wzgórzach na 
północ od przełęczy Tonale próbowali Włosi 
przy niedozwolonem użyciu flagi genewskiej, 
swoje przeszkody z drutów dokończyć, jednak 
byli przy swej pracy ostrzeliwani. Na płasko- 
wzgórzu Doberdo toczyły się przy pomocy wy­
rzucanych min ożywione ataki, które przeciągły 
się aż do późnej nocy.

Wiedeń, 31. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W południowym Tyrolu odparliśmy ataki dwóch 
batalionów włoskich Alpinistów, które dwukro­
tnie zaatakowały nasze stanowiska na połu­
dniowy wschód od Torbole. Na granicy karyn- 
lyjskiej wziął nieprzyjaciel za cel dla swej cięż­
kiej àrtyleryi miejscowość Wolfsbach (na połu­
dniowy wschód od Malborghet).

Na froncie Pobrzeża trwają miejscami wal­
ki działowe z pomocą wyrzucanych min.

Wiedeń, 1. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj ostrzeliwała ciężka artylerya włoska 
ponownie Malborghet i Wolfsbach. W nocy 
wczorajszej ogień artyleryi żywo był potrzy­
many. Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa szt. gèn.: von Höfer.

Wojna
1200 jeńców nad Strypą. '

Wiedeń, 30. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walki w Galicyi wschodniej przybierają na roz­
miarach i gwałtowności. Wczoraj kierował nie­
przyjaciel ataki nie tylko przeciwko frontowi 
besarabskiemu, lecz także przeciwko naszym 
stanowiskom na wschód od dolnego i środkowe­
go biegu Strypy, Napór jego atoli rozbijał się po 
większej części już pod ogniem naszych bateryj. 
A gdzie to nie nastąpiło, tam w ogniu naszych 
karabinów maszynowych i piechoty załamały 
się rosyjskie kolumny atakowe zupełnie. W czę- 
sci' północnego pola swego ataku, przed przy­
czółkiem mostowym pod Burkanowem, pozosta­
wił nieprzyjaciel 900 zabitych i ciężko rannych.

Ponadto poddało się tu 3 praporszczyków i 870 
żołnierzy.

Ogólna liczba pojmanych wczoraj w Gali­
cyi wschodniej jeńców przenosi 1200.

Nad Ikwą i Pulyłówką przychodziło wczo­
raj miejscami do walk artyleryjskich.

Nad stawem Kormińskim i nad Styrem od­
parły wojska austryacko-węgierskie i niemie­
ckie kilka rosyjskich ataków.

Stosy trupów rosyjskich.
Wiedeń, 31. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Przedpole naszego frontu nad Strypą było i 
wczoraj pomiędzy Buczaczem a Wiśniowczy- 
kiem widownią powtórnych, z wielką siłą for­
sowanych rosyjskich ataków. Za każdym atoli 
razem, tak jak i dnia wczorajszego, załamały się 
i rozbiły nieprzyjacielskie kolumny atakowe 
pod ogniem naszych dzielnych, z zimną krwią 
walczących wojsk armii Pflanzer-Baltina.

Nad dolną Strypą i na froncie besarabskim 
ustała chwilowo wszelka działalność wroga, 
osłabionego i tak już bardzo przez ostatnie wal­
ki. Straty, poniesione przez Moskali w ostatnich 
dniach na froncie wschodnio-galicyjskim, prze­
kraczają wszędzie grubo zwykłą miarę. I tak n. 
p. nad Strypą, przed linią jednej zaledwie kom­
panii, leżało w jednem miejscu 161, w drugiem 
325 trupów rosyjskich!

Nad górną Strypą, nad Ikwą i nad Putyłów- 
ką nic nowego.

Nad Kormińskim stawem i nad Styrem od­
parto znów kilka rosyjskich ataków.

Nieudałe próby rosyjskich ataków.
Wiedeń, 1. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Walki w Galicyi wschodniej trwają nadal w ca­
łej gwałtowności. Skoncentrowały się one i 
wczoraj głównie na naszym froncie średniej i 
dolnej Strypy. W obszarze północno-wschodnim 
od Buczacza rozpoczęła wkrótce po południu 
działalność rosyjska artylerya, której ogień 
trwał aż do godzin wieczornych. Wkrótce po­
tem rozpoczął nieprzyjaciel atak. Jego kolum­
ny, w licznych szeregach, częstokroć pięcio- 
rzędnych, darły się na nasze przeszkody dru­
towe; zatrzymały się atoli zawsze i wszędzie 
pod niszczycielskiem działaniem naszego ognia. 
W nocy cofnął się wróg, pozostawiając setki za­
bitych i rahnyfch, w swpje dawne stanowiska, 
odległe 600 do 1000 kroków.

Na froncie besarabskim przeszedł cały 
dzień spokojnie. Pozycye armii generała Both- 
mera, koło górnej Strypy, oraz armii Böhm-Er- 
molliego, przy Ikwie stały pod ogniem artyle­
ryi nieprzyjacielskiej.

Przy armii arcyks. Józefa Ferdynanda zo­
stał batalion nieprzyjacielski rozbity, który sta­
rał się dotrzeć na południe od Bereścian. Koło 
Styru, Bugu, na północny wschód od Czartory­
ska atakowały niemieckie i austro-węgierskie 
oddziały skutecznie nieprzyjacielskie patrole 
przednie.

Moskale wszędzie odparci. — 3000 jeńców.
Wiedeń, 2. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel podjął znów ofenzywę przeciw 
besarabskiemu frontowi armii Pflanzer-Baltina. 
Gdy już w nocy Nowego Roku dwukrotnie i na­
stępnego przedpołudnia także dwa razy usiło­
wał daremnie wtargnąć w nasze stanowiska, 
wykonał o godz. 1. w południe, przeciwko oszań- 
cowaniom pod Toporowcami, ponowny silny 
atak, który przez dzielnych obrońców w ręcznej 
walce został odparty.

W dwie godziny później sześć rosyjskich 
pułków na tej samej przestrzeni posunęło się na­
przód, ale po większej części zostały ponownie 
odrzucone; jedynie w jednym odcinku batalio­
nowym walka jeszcze nie ukończona. Straty 
przeciwnika, są nadzwyczaj wielkie.

Także nasz front nad Strypą, na północny 
wschód od Buczacza zaczepił nieprzyjaciel w 
poranek Nowego Roku, atak jednakowoż tak 
samo się nie udał, jak i rosyjski wypad na sza­
niec na północny wschód od Burkanowa. Ilość 
dostawionych we wschodniej Galicyi jeńców do­
chodzi za ubiegły tydzień do 3000. Na południe 
od Dubna—Berestian, w okolicy Kormina, od­
parto słabsze oddziały nieprzyjacielskie.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Rosyjska ofenzywa.
»Neue Freie Presse« donosi z Czerniowiec: 

Gwałtowność, z jaką toczą się walki od wilii Bo­
żego Narodzenia, jest zaiste bezprzykładną. Ro- 
syanie skoncentrowali na 5 km długim froncie 
około 200 dział i trzy dywizye. Wczoraj walki 
dosięgły szczytu. Straszliwy ogień artyleryjski 
trwał od północy 27. grudnia do godz. 1. w po­
łudnie drugiego dnia. W tym czasie rosyjskie 
oddziały szły 14 razy do ataku. Uderzenia te 
miały tylko ten skutek, że nieprzyjaciel zostawił 
setki trupów przed naszemi osłonami z drutów 
kolczastych. Szczególnie ciężkie straty poniósł 
pułk odeski; obliczają je na 1000 zabitych i ran­
nych. Jeden celny strzał zniszczył doszczętnie 
2 kompanie nieprzyjacielskie. Oddziały naszej 
piechoty dokazywały istotnie cudów waleczno­
ści. Według opowieści rosyjskich jeńców wielu 

-wyższych oficerów padło na placu boju, między 
nimi zaś jeden pułkownik, należący do wyso­
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kich sfer arystokracyi. Reszta pułku podjęła 4 
ataki, by uratować go z wiru walki. W czasie 
walki krążyły nad terenem walki samoloty; je­
den z naszych stoczył gwałtowną walkę z dwo­
ma samolotami rosyjskimi. Wieczorem walka 
osłabła; tylko walka działowa trwała dalej. 
Mieszkańcy Czerniowiec z uwagą i niepokojem 
śledzili bieg wypadków, o wyniku których co 
godzinę niemal dochodziły wieści z placu boju.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 30. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nie zaszło nic godnego wzmianki.
Wiedeń, 31. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nie zaszło nic godnego wzmianki,
Wiedeń, 1. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Koło Ipek znowu odkopano 4 armaty, które 
przez Serbów zakopane zostały.

Wiedeń, 2. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna äiistryacKo-lrancuska.
Zatopienie francuskiej łodzi podwodnej,
Wiedeń, 30. grudnia. Urzędowo donoszą : 

Rankiem 29. grudnia flotyla, złożona z 5 kontr- 
torpedowców i krążownika »Helgoland«, zni­
szczyła francuską łódź podwodną »Monge«, 
wzięła do niewoli drugiego oficera i załogę, zło­
żoną z 15 osób; po dokonaniu tego ogniem dzia­
łowym spowodowała zatonięcie w porcie Duraz- 
za 1 pàrowca i 1 żaglowca i zmusiła wiele ba- 
teryj nadbrzeżnych do zamilknięcia. Przytem na­
jechały dwa kontrtorpednwce na minę Jeden z 
nich, »Lika«, zatonął, drugi, »Triglav«, został 
ciężko uszkodzony. Holowany później »Triglav« 
musiał być zatopiony ze względu na pojawienie 
się wielu nieprzyjacielskich krążowników i 
kontrtorpedowców, które zagrażały naszej flo- 
tyli. Nasza flota zawinęła potem do portu, bę­
dącego ogniskiem operacyj.

Z pomiędzy nieprzyja ielskich okrętów wo­
jennych rozpoznano dokładnie tylko pancerniki 
typu »Bristol« i »Palmouth«, jak również i 1 
kontr torpedowiec francuski typu »Bonclier«.

Zast, szefa śzt. gen.: von Höfer.

Wojna nHlectavjska.
Rosyjskie ataki nad morzem odparte,
Berlin, 30. grudnia. Naczelna kwatera do - 

nosi: Na południe od Schleck, jako też na kilku 
miejscach grupy generała Linsingena odparto 
wypady rosyjskich komend myśliwskich.

Przy armn generała hr. Bothmera austro- 
węgierskie wojska odparły napad mocnych sił 
rosyjskich ku przyczółkowi mostowemu Burka- 
nowa, nad Strypą. Prócz silnych, krwawych 
strat poniósł nieprzyjaciel także stratę około 
900 jeńców.

Berlin, 31. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Żadnych wydarzeń szczególnego zna­
czenia.

Sukcesy austro-węgierskie pod Czart orf skiem.
Berlin, 1. stycznia. Naczelna kwatera dono- 

s Koło Friedrichstadtu rozbił się w ogniu na­
szych dział atak rosyjski, prowadzony przez 
zamarzniętą Dźwinę. Na wielu miejscach odrzu­
ciliśmy nieprzyjacielskie oddziały strzelców i 
oddziały wywiadowcze. Na północ od Czarto­
ryska atakowały silne oddziały wywiadowcze 
austro-węgierskie, które wzięły 56 Moskali do 
niewoli i nocą wróciły na swoje stanowiska,

Austro węgierskie baterye armii generała 
hr. Bothmera brały skuteczny udział z flanki w 

odpieraniu rosyjskich ataków na południe od 
Burkanowa.

Berlin, 2. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na różnych miejscach frontu odparto po­
suwające się naprzód słabsze oddziały rosyj­
skie. Na północ od jeziora Dr yświaty udało się 
jednemu z nich wtargnąć przejściowo aż w na­
sze stanowisko.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna nlenltcMska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 30. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmieniona.

Berlin, 31. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Żadnych wydarzeń szczególnego zna­
czenia.

Berlin, 1. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położene' bez zmiany.

Berlin, 2. stycznia. Naczelna kwatćra do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna ' '.
Żywe walki artyleryjskie.

Berlin, 30. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi; W nocy na 29. grudnia nie powiodły się 
próby angielskie, aby wtargnąć niespodzianie 
na północny zachód od Lille w nasze stanowi­
ska.

Mała wycieczka naszych oddziałów na po­
łudniowy zachód od Albert była skuteczną i do­
prowadziła do pojmania kilku tuzinów Angli­
ków. Na wzgórzu Hartmanns weiter zdobyto 
wczoraj z powrotem części rowow, pozostałe we 
francuskich rękach. Zresztą na kilku punktach 
frcntu miały miejsce od czasu do czasu żywe 
walki artyleryjskie przy korzystnych stosunkach 
obserwacyjnych. Także czynność lotników z 
obu stron była bardzo ożywiona. Nieprzyjaciel­
ski oddział lotniczy zaatakował miejscowości 
Vervieque i Henin, oraz tamtejsze siecie kole­
jowe. Wojskowej szkody nie wyrządzono, nato­
miast 7 mieszkańców raniono i zabito dziecko.

Angielski samolot-na północny zachód od 
Cambrai zestrzelono w walce powietrznej.

Zabranie angielskiego rowu strzeleckiego 
i 2 karabinów ir ł szynowych.

Berlin, 31. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Po udałem wysadzeniu zabrano Anglikom 
na północny zachód od Hulluch wysunięty na­
przód rów; dwa karabiny maszynowe i kilku 
jeńców wpadło w nasze ręce.

Nieprzyjacielski napad lotniczy na Ostendę 
wyrządził w mieście doniosłe szkody w budyn­
kach. Szczególnie ucierpiał klasztor św. Serca. 
Zraniono 10 belgijskich mieszkańców, jednego 
zabito; wojskowe szkody nie powstały.

Berlin, 1. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zaszło nic godnego wzmianki

Bezsilne zakusy wroga.

Berlin, 2. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: W nocy na 1. stycznia nie udały się próby 
silnych oddziałów angielskich, aby wtargnąć w 
naszą pozycyę koło Frolinghen, na północny 
wschód od Armentieres.

Na północny zachód od Hullich zajęły nasze 
wojska, po skutecznem wysadzeniu, cały lejek.

Przy zdobyc>u nieprzyjacielskiego rowu na 
południe od wzgórza Hertmannsweiler wpadło 
około 200 jeńców w nasze ręce.

Naczelne dowództwo armii.

Ho# oaiioIsMOiiiiock
Zatonięcie angielskiego pancerrka »Notal«.

Kolonia, 31, grudnia. »Köln. Ztg.« donosi 
z granicy, holenderskiej: Ogłasza się urzędo- 
wnie: Wczoraj zatonął w Le Havre angielski 
pancernik »Natal« wskutek wewnętrznej eks- 
plozyi. Z załogi uratowano 400 ludzi.

(Pancernik »Natal« został zbudowany w r. 
1905, miał 13.750 ton i posiadał 704 ludzi załogi.)

Zatopienie parowca »Cottingham«.
Berlin, 31. grudnia. Dzienniki poranne do­

noszą: Zatopiony przed kilku dniami parowiec 
angielski »Cottingham« przed kilku miesiącami 
był już wymieniany w dziennikach, gdy kapitan 
jego podniósł żądanie, aby mu wypłacono pre­
mię, która została wyznaczona ze strony angiel­
skiej za zniszczenie niemieckiej łodzi podwod­
nej przez nieuzbrojone angielskie okręty han­
dlowe, to znaczy przez przejechanie. Parowiec 
ten wówczas uszkodził tylko łódź podwodną, 
dzisiaj dosięgnął go więc dobrze zasłużony los.

Storpedowanie parowca »Ville de la Ciotat«.
Berlin, 1. stycznia, »Berliner Lokal-Anzei­

ger« donosi z Lugano: Jak podaje »Corriere del­
la Sera« z 28. grudnia z Malty, wywołała tam 
wieść o storpedowaniu »Ville de la Ciotat« nie­
zmierne poruszenie. — Okręt znajdował się w 
drodze z Yokohamy do Messiny i Marsylii. Stor­
pedowany przez łódź podwodną, zatonął w 
przeciągu 10 minut. W trzech łodziach i na czte­
rech tratwach ocaliło się 225 osób z podróżnych 
i załogi, których przyjął parowiec angielski »Me- 
roe«, ścigany również przez łódź podwodną i 
zawiózł na Maltę.

Czternastu jadących do domu chorych, któ­
rzy wsiedli w Colombo, oraz ośirdzńesięcńi po­
dróżnych drugiej i trzeciej klasy zatonęło, po­
śród nich milioner Bucher z Pekinu i pani Char­
pentier.

»Ville de la Ciotat« wiozła ładunek jedwa­
biu wartości cśn u milionów franków. Że i ten 
okręt usiłował uciec, wypływa z końcowego 
zdania doniesienia »Corriere«, które powiada, 
że cztery łodzie zostały wywrócone przez fale, 
idące od parowca, który się nie mógł zatrzymać, 
i poszły na dno morza.

Woju Tircyl z czw^nrorozDHileileio.
Francuzi w Azyl Mniejszej.

Paryż, 31. grudnia. Ajencya Hâvasa donosi: 
z Aten: Jak dzienniki donoszą, rząd grecki zo­
stał zawiadomiony, że francuskie oddziały 
wojsk, które wylądowały na wyspie Castelo- 
rizzo, mają ułatwić akcyę czwórporozumienia 
przeciw Adalii.

Cesarz do armii.
Marszałek polny, arcyks. Fryderyk, wydał 

rozkaz do armii, w którym dnosi, że z okazyi 
Nowego Roku przesłał Jego c. i k. apost. Mości 
imieniem austryacko-węgierskiej armii najpod- 
dańsze życzenia. Z rozkazu tego wyjmujemy na­
stępujące słowa:

»Głębokb w sercu potężnego caratu powie­
wają godne sławy sztandary austryacko-węgier- 
skie. Na Bałkanie wegetują tylko szczątki ar­
mii serbskiej. Serbia jest, lak Bóg chce, za swe 
zbiodnicze postępowanie ukaraną. Armia au- 
stryacko-węgierska stoi wiernie i niewzruszenie 
na południowym wschodzie i odpiera wszystkie 
rozpaczliwe napady naszego wroga-zdrajcy.

Flota nasza, szybka i odważna, napawa 
strachem potężnego wroga, dręcząc go ustawi- 
cznemi klęskami.

Wierni przysiędze w zapale miłości i sza­
cunku dla Najjaśniejszego Pana, Naszego Naj­
wyższego Wodza, chcemy też i w tym roku wy­
trwać dzielnie i niewzruszenie w walce, ażeby 
nie tylko zatrzymać i umocnić nasze zdobycze, 
ale także — z pomocą Boską — zyskać nową 
sławę i zwycięstwa, dopóki naszych wrogów na 
lądzie nie pokonamy, dopóki naszej ojczyźnie 
zapewniony nie będzie pełny sławy i trwały po­
kój.«

I

171934

827358



Nr. 1. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA 8 er. J.

Najjaśniejszy Pan raczył najłaskawiej na­
stępującą depeszą odpowiedzieć:

»Życzenia noworoczne zbrojnej siły, które 
mi Pan w tak żywych słowach przesłał, bardzo 
mię wzruszyły; pogląd, który pan na miniony 
rok wojny rzuca, napawa mię dumą i jestem pew­
ien nadziei, że armia Moja z poczuciem ufności 
w zwycięstwo, tak dosadnie zakreśla sytuacyę 
naszą i naszych wiernie sprzymierzonych.

Także na wiosnę przedstawił się nam nowy 
wróg podstępny: Włochy. Ale przecież dzielni 
obrońcy kraju Tyrolu i Karyntyi, jako też armia 
Soczy zdołali oprzeć się jego napadom. Po zdo­
byciu Belgradu i po świetnem, pełnem sławy 
przejściu przez Dunaj i Sawę umieściły nasze 
i niemieckie wojska sztandary daleko na Bał- 
kanie. Gdzie spojrzę, widzę, jak siła Moja zbroj­
na postępuje naprzód, walcząc niewzruszenie na 
lądzie i na morzu, na północy i na południu.
' Dziękując za wszystkie uczucia i ślubowa­

nia, które mi Pan wyraził, proszę o błogosła­
wieństwo Boskie, dla Mojej armii zbrojnej — oj­
czyzny żelaznego oręża.«

Franciszek Józef m. p.

Odpowiedź rządu austro-węgierskiego na drugą 
notę Stanów Zjednocz, w sprawie »Ancony«.

Rząd austro-węgierski prostuje cały szereg 
nieprawdziwych twierdzeń noty amerykańskiej, 
wreszcie oświadcza: Oficer został ukarany za 
przekroczenie instrukcyi w uznaniu tego, że in- 
teneya jej wymaga, aby oficerowie morscy mieli 
na uwadze zamieszanie i nikomu nie odmawiali 
pomocy, nawet wrogom.

C. k. rząd nie odmawia wobec tego na­
stępstw co do amerykańskich obywateli z po­
wodu zatopienia, musi atoli zauważyć: Docho­
dzenie nie daje żadnej podstawy, o ile amery­
kańskim obywatelom przysługuje odszkodowa­
nie, Za szkody, spowodowane bezsprzecznie 
usprawiedliwionem ostrzeliwaniem uciekające­
go okrętu, nie może c. k. rząd także według za­
patrywania w Waszyngtonie być pociągnięty 
do odpowiedzialności.

C. k. rząd musi przyjąć, że gabinet wa­
szyngtoński zechce mu w tej mierze podać in- 
formacye. Gdyby rządowi Unii brakło szczegó­
łów dowodowych odnośnie do okoliczności, w 
których poddani amerykańscy szkodę ponieśli, 
to c. k. rząd, w uwzględnieniu opłakanego wy­
padku i kierowany życzeniem, aby rządowi Unii 
ponownie swe przyjacielskie chęci okazać — 
gotów jest pominąć luki w postępowaniu dowo- 
dowem i rozciągnąć odszkodowanie także na te 
straty, których bezpośredniej przyczyny stwier­
dzić nie można.

Bułgarska mowa tronowa.
Sofia. Dnia 27. grudnia w południe otwo­

rzył król Ferdynand parlament mową tronową. 
Na wstępie wskazał na to, że wszelkie usiłowa­
nia nakłonienia Serbii do dobrowolnego zwrotu 
z r a b o w ą.n ych w zbrodniczy spo­
sób prowincyi okazały się bezskuteczne. 
Bułgarya musiaia tedy wkroczyć do Serbii, po­
czerń wraz z Niemcami i Austryą pobiła całko­
wicie po dwóch miesiącach podstępnego 
nieprzyjaciela i wypędziła go z jego 
kraju. Armia bułgarska okryła się jednak wię­
kszą jeszcze sławą, gdyż wypędziła z Macedonii 
wojska angielskie i francuskie, które z hańbą 
dla cywilizacyi i ich własnej prze­
szłości bronić chciały jarzma, pod którem 
uginał się bułgarski naród. Obecnie niema, już 
żadnego żołnierza nieprzyjacielskiego na ziemi 
macedońskiej. Rząd bułgarski przedłoży pro- 
wizoryum budżetowe tylko na pierwsze półro­
cze 1916 r., tudzież przedłożenia kredytowe, po­
trzebne na wydatki wojenne, utrzymanie rodzin 
biednych żołnierzy, na utrzymanie porządku, tu­
dzież zarząd obszarów, przez armię bułgarską 
wyswobodzonych, tudzież na organizacyę tery- 
toryów, położonych po obu brzegach Maricy, 
które sprzymierzona Turcya odstąpiła Bułgaryi, 
Jako rękojmię trwałej przyjaźni i 
szczęśliwego współdziałania obu 
państw. Rząd przedkłada przedłożenia, po­
trzebne ze względu na konieczność obrony oj­
czyzny i prowadzenia dalej wojny. Król wyraża 
wkońcu nadzieję, że reprezentacya narodu w tej 
ważnej chwili będzie jednomyślną i solidarną. 
Mowę swą zakończył król okrzykiem: »N iec h 

y j e bułgarski naród!. Niech żyje 
■dzielna armia bułgarska!«

Aresztowanie konsulów państw centralnych 
w Salonikach.

Roterdam, 1. stycznia. »Times« dowiaduje 
się z Salonik: Na rozkaz generała Sarailla are­
sztowano wczoraj konsula niemieckiego, austro- 
węgierskiego, tureckiego i bułgarskiego, wraz 
z ich rodzinami i personalem, poczem odstawio­
no ich na pokład francuskiego okrętu wojenne­
go. Konsulaty te obsadziły wojska czwórporo­
zumienia.

Grecya protestuje przeciw pogwałceniu prawa 
narodowego w Salonikach.

Amsterdam, 2. grudnia. Co do aresztowa­
nia konsulów w Salonikach donoszą: Generał 
Sarrail zarządził przyaresztowanie konsulów, 
gdy niemieccy lotnicy bombardowali obóz sa- 
lonicki.

Rząd grecki wystosował pilną notę prote­
stową do czwórporozumienia z powodu przy- 
aresztowania konsulów.

Grecya nie pozwoli na wkroczenie Turcyi i Buł­
garyi na terytoryum greckie.

»Köln. Zeitung« donosi z Rzymu: Rhallis 
oświadczył sprawozdawcy »Daily Mail«, że Gre­
cya nie pozwoli, ażeby Turcya i Bułgarya wkro­
czyły na ziemię grecką. Na zapytanie, co Gre­
cya uczyni, jeżeli mieszany korpus bułgarsko- 
niemiecki przekroczy granicę grecką, odpowie­
dział Rhallis:

Dlaczego postawiliście nas w tern położe­
niu, dlaczego pozostaliście nadal w' Salonikach? 
— Wszak przyszliście, ażeby dopomódz Serbii, 
ale teraz, gdy ten bohaterski naród jest zni­
szczony, nie istnieje już cel waszej ekspedycyi. 
Opuśćcie Saloniki, a wtedy żaden Niemiec, Tu­
rek ani Bułgar nie wstąpi na ziemię grecką.

Gunaris oświadczył współpracownikowi 
»Matina«, że .Grecya musi obecnie sprawę neu­
tralności swoich terytoryów postawić panad 
wszelki interes obcych mocarstw. Koalicya, któ­
rej Grecya poczyniła już najdalej idące ustęp­
stwa, nie może od niej więcej żądać.

1100 dział w Saionikach.
i Berlin, 30. grudnia. »Tägliche Rundschau« 

donosi z Hagi: Mocarstwa koalicyi wylądowały 
dotąd w Salonikach i dokoła Salonik 1100 dział 
i zużyły do umocnień 800 kilometrów drutu kol­
czastego.

j Grecya na rozdrożu,
»»Schweiz. Telegr. Information« dowiadu­

je się z Aten: Według pisma »Nea Helios« pa­
nują w gabinecie Skuludisa w zapatrywa­
niach na obecną sytuacyę następujące trzy prą­
dy: Prezydent ministrów Skuludis zajmuje sta­
nowisko, że Grecya musi przyjąć żądania czwór­
porozumienia bez zastrzeżeń, albowiem wrogie 
stanowisko Grecyi wywołałoby ze strony czwór­
porozumienia odwet.

Druga grupa, składająca się z Theoto- 
kisa, Rhallisa, Drayumisa i Michlidakisa, chce 
rokowania z czwórporozumieniem dalej przecią­
gać, aby w danych okolicznościach mogła Gre­
cya odnieść jak największe korzyści.

Trzecia grupa, reprezentowana przez 
Gunarisa, jest zdania, że Grećya musi zerwać z 
czwórporozumieniem i przyłączyć się do państw 
centralnych. Na zarzuty, iż czwórporozumienie 
obsadzi w tym wypadku Ateny, odparł Guna­
ris: »Dlaczego nie mamy przenieść stolicy do 
L a r i s s y, gdzie angielskie i francuskie działa 
nie sięgają?«

»Hellas« kończy swe rewelacye słowami: 
Na szczęście nie zwyciężył ani Skuludis, ani Gu­
naris. Gabinet postanowił unikać wyraźnego 
wobec czwórporozumienia stanowiska.

Możliwość wojny domowej w Chinach.
Pekin, 29. grudnia. Gubernator, wojskowy 

Yunnanu wydał proklamacyę, obwieszczającą 
niezawisłość prowincyi chińskiej Yunnanu. W 
proklamacyi jest powiedzianem, że Juanszikaj 
który ogłoszony został cesarzem, złamał przy­
sięgę, którą złożył jako prezydent republiki i nie 
usłuchał napomnień, aby przywrócił republikę. 
Liczne posiłki wojskowe przewieziono z półno­
cy na połud.iie. z

„EISAFLUID” 
dla odflegmiających 

przepłukiwań gardła.
12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych.

uíŘleczna przemowa Ojca św.
Na złożony przez dziekana kolegium kar­

dynalskiego adres Papież Benedykt XV. — jak 
donosi »Agencya Stefani« — zaznaczył w pierw­
szej linii, że ciężkie chmury, jakie zawisły nad 
światem, zamącają radość, towarzyszącą zwy- 
<le świętom Bożego Narodzenia.

»W istocie — mówił Ojciec św. — jeżeli 
wzrokiem obejmiemy bliższe i dalsze ziemie, to 
wzdrygamy się na widok okropnej rzezi 
ludzkiej, jakiej te ziemie są świadkami. Je­
żeli w roku ubiegłym wśród podobnych okoli­
czności ubolewaliśmy nad gwałtownym rozwo­
jem straszliwych wypadków, to dziś obwinić 
musimy bezmierny upór, skutkiem którego mia­
sto maleć, z dnia na dzień wzrastają mordercze 
walki, czyniące z ziemi jedno wielkie 
cmentarzysko, a pozorny postęp cywili­
zacyi przemieniły w powrót do barbarzyństwa.«

Papież dodał następnie, że z ojcowskiem 
uczuciem wdzięczności przyjmuje życzenia świę­
tego kolegium. Przyjmuje je tern radośniej, po­
nieważ wierzy w skuteczność modłów, jakie 
kardyńałowie wśród szalejącej burzy świato­
wej zasyłają do Tego, który jedynie burzę tę 
uciszyć może.

»W czasie Naszego Pontyfikatu w chwilach 
najcięższych uciekaliśmy się zawsze do modli­
twy, szukając w niej jedynego ratunku. Kiedy 
w chwili największego wstrząśnienia dziejowe­
go powołano nas do sterowania nawą Kościoła, 
mieliśmy głęboką nadzieję, że ojcowskie N isze 
starania i zabiegi nie będą bezskuteczne. Nie­
stety jednak tak się nie stało. W czasie 16-mie- 
sięcznych usilnych dążeń do Naszego humani­
tarnego celu spostrzegaliśmy z bolem, że akcya 
Nasza w znacznej mierze okazywała się bez­
owocną. A chociaż nawoływania Nasze znajdo­
wały żywy oddźwięk w niektórych sercach ludz­
kich, to jednak spostrzegaliśmy, że był to »vox 
daman tis in deserto« (głos wołającego na pu­
szczy). Każde życzenie, każdy zamiar, każdy 
ideał natrafiał na niezwalćzone przeszkody. Je­
dnakże, mimo wszystko, nie upadamy na du­
chu. W sercu Naszem, jako Apostoła Narodów, 
nie wygasa nadzieja, którą głównie pokładamy 
w Bogu.«

Następnie nawiązując do dnia Bożego Na­
rodzenia — oświadczył Ojciec św., że dzień ten 
jest źródłem wszelkiej nądziei; jest to dzień ra­
dosnego wyczekiwania na nadejście chwili, w 
której Bóg-człowiek pokój na ziemię przywróci. 
Stać się to może za pośrednictwem orędowni­
czki ludzkości N. P. Maryi; dlatego też Papież 
zezwala na wprowadzenie do litanii loretańskiej 
słów »Królowo pokoju«. (

Na zakończenie złożył Papież kolegium 
kardynalskiemu życzenia i udzielił Apostolskie­
go błogosławieństwa.

Fcllera dobroczynnie działający, kojący ból 
fluid z esencyi roślin z marką

Rozpoczyna się Nowy Rok!
Rok 1916 rozpoczynamy w wyjątkowych' 

warunkach. f Wojna utrudnia niezwykle wyda­
wnictwo czasopisma, czego najlepszym dowo­
dem, że w Auslryi upadło już od początku woj­
ny kilkaset pism, a z pewnością następny rok 
nie zapisze się lepiej w tym względzie. Pomija­
jąc już brak sił roboczych w drukarniach, które 
pracują obecnie z personalem bardzo już nie­
licznym, podnieść musimy ogromne podrożenie



Sfr« *_______ _ »G VN 7PK A CIESZYŃSKA« Nr. 1.

Cena 1 egz. 40 h.
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Ke. JM Leadxfai w Cleesyaie. Drwkarnla »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Ciaazyni*.

Czeki pocztowe 
aa żądani*

papieru, farby drukarskiej, benzyny i innych 
materyalów, potrzebnych do wydawania gaze­
ty. Po Nowym Roku ma przyjść już trzecia z 
kolei podwyżka cen papieru, potrzebnego do 
drukowania gazet, tak że od początku wojny 
cena papieru gazetowego wzrośnie o 100%, to 
znaczy, że się podwoi. Czy ta podwyżka jest 
uzasadniona, pozwalamy sobie powątpiewać, ale 
drukarnia zapłacić musi wysoką cenę, inaczej 
papieru nie otrzyma. Prasa wytrwale podtrzy­
muje ducha w calem społeczeństwie i krzepi je, 
■ie pozwalając ani na chwilę wątpić o rezulta- 
eie pomyślnym tego strasznego boju. Prasa za­
tem z uwagi na tę pomoc duchową, którą niesie 
państwu i ludności, nie zasługuje na podcinanie 
jej podstaw materyalnych.

Mimo to wszystko nie podwyższamy-pre­
numeraty »Gwiazdki Cieszyńskiej« i wydawać 
ją będziemy po tej samej cenie, co dotąd. Pro­
simy atoli, żeby abonenci z góry płacili, bo i my 
musimy teraz wszystko natychmiast płacić. Żą­
damy też, żeby dłużnicy natychmiast swoje za­
ległości uiścili, bo pobierać gazetę w tych dro­
gich czasach, a nie mieć zamiaru za nią zapłacić, 
wielką jest niesumiennością.

W każdym domu, w każdej restauracji, 

być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«!

„GÓRNA SUCHA“
Śląsk austr., powiat Frysztat.

Nowo wybudowany bndynek, 2 kuchnie, 2 izby, 3 piwni 
ce, 563 [J sążni pola, jest zaraz tanio do sprzedania w 
Górnej Suchej nr. 316. — Bliższej wiadomości udziel' 
Paweł Gnziur, szewc w G. Suchej nr. 242 lub Henryk

Chlebik nr. 41

Rozmaitości.
Katastrofy kolejowe. Dnia 29. z. m. rano 

wykoleił się na dworcu w Zbązynie (Bentschen) 
w Poznańskiem pociąg wojskowy, wiozący ur- 
lopników, jadący z Berlina. 18 osób, urlopnicy i 
personal kolejowy, zabitych, 47 rannych. Szko­
da w materyale znaczna. — Dnia 27. z. m. w 
nocy zderzył się o 7 km przed Bolonią we Wło­
szech pociąg pospieszny z towarowym. Cztery 
--—o j łuż ur^uiaiiC,
10 osób zabitych, około 50 rannych, w tem byli 
i żołnierze.

(Przeziębień szyi) można z łatwością uniknąć przez 
ożywienie cyrkulacyi krwi. Raźny przepływ krwi jest 
najpewniejszą obroną przeciw działaniu zimna. Osiada­
my to przez wewnętrzne przepłukiwanie gardła Fellera 
ożywiającym, antyseptycznym fluidem z esencyi roślin 
z marką »Elza«. Gdy ból gardła wystąpi, używa się fluidu 
także zewnętrznie do nacierań kojących ból okładów. 
12 flaszek za 6 K posyła wszędzie franko aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przez wielu 
lekarzy zalecany. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. 
Również dla Fellera przeczyszczających pigułek »Elza«.

(c)

■■■GMBirnisiaiiii
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkaa- 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien kalily wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwiw ij 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy,.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

—i -r |2 |o M 

od dnia następnego po wpłaci*.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
Stowarzyszeni* zarejestrowana a nieograniczoną porąką

g.DOMU. »DZIEDZICTWA« na STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH 
udziela

Z Cieszyna i okolicy.
Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 

wyjdzie z powodu święta Trzech Króli, przypa­
dającego ná czwartek, już w środę wieczorem.

Zwracamy uwagę na insérât p. Anteckiego , , .
i polecamy jego handel rzeźniczy Szanownej I waÉonY pociągu pospies mego są zdruzgotane, 
Fublicznoscis

Z sali sądowej. (O niedozwolone ża­
ku p n o owsa.) Właścicielka gruntu Anna Ga- 
brysz z Pruchnej sprzedała na targu we Fry- 
sztacie kupcowi Zygm. Kolbanowi 50 kg owsa 
za 20 K. Za to została skazana przez sąd fry- 
sztacki na 70 K grzywny, ponieważ wszelkie 
zapasy zboża są 'zajęte przez państwo i nie wol­
no ich sprzedawać na targu. Kolban, oskarżony 
o współwinę, został uwolniony. Przeciw temu 
wyrokowi wniósł sprzeciw prokurator państwa. 
Senat apelacyjny w Cieszynie uznał karę dla 
Gabryszowej za łagodną i skazał ją na 5 dni 
aresztu, obostrzonego jednym postem, a Kol- 
bana uznał za współwinnego, ponieważ wie­
dział, że kupuje zajęty owies i skazał go na 50 K 
grzywny.

Na »gwiazdkę« dla legionistów złożył N. N. 
z Nowej Wsi 10 K.

Z Bielska. (M ianowani e.) P, Walenty 
Żaar, komisarz powiatowy przy tutejszem sta­
rostwie, został zamianowany starszym komisa­
rzem.

Z Orlowej. Z dniem 1. stycznia b. r. ustąpił 
ze służby przy kopalniach w Orłowej-Łazach 
dr. Eryk Mládek, radca górniczy i dyrektor. Był 
on w tutejszym rewirze od roku 1881, z razu ja­
ko inżynier, potem jako zarządca, a wkońcu 
około 15 lat jako dyrektor górniczy. Jako do­
skonały znawca w swym fachu położył on wiel­
kie zasługi około rozwoju kopalń w Orłowej- 
Łazach i w okolicy.

Z Mor. Ostrawy, (K r o g u 1 e c n a t a r g u.) 
Rzadki, u nas niespotykany gość, bo drapieżny 
ptak, krogulcem zwany, zjawił się dnia 29. gru­
dnia ub. r. na tutejszym rynku koło godziny 11., 
gdy się już targ miał ku końcowi Błyskawi­
cznym lotem spuścił on się z góry prosto do ko­
sza z jabłkami pewnej przekupki. Nie znalazł­
szy tam nic stosownego dla siebie, wzniósł się 
znów w górę, ale spuścił się znów natychmiast, 
tym razem już na rękę przekupki i swym mo­
cnym dziobem zaczął ją kaleczyć. Na krzyk na­
padniętej i na popłoch, jaki powstał wśród in­
nych przekupek i obecnych jeszcze na'targu pań 
nadszedł policyant, któremu udało się upierzo­
nego napastnika żywo dostać w swe ręce; oczy- I 
wiście nie obeszło się to bez oporu ze strony 
krogulca, który policyantowi zadał dotkliwe ra- I

ny po rękach. Krogulec zostanie wypchany i 
umieszczony w policyi na pamiątkę.

Z Pol. Ostrawy. (N ieszczęśliwy wy­
pad e k.) Zajęty na szybie Salmy maszynista 
Józef Sedlaczek poniósł śmierć wskutek ze­
tknięcia się z prądem elektrycznym przy napeł­
nianiu motoru. Liczył zaledwie 21 lat.

Z Pietwaldu. Na szybie Albrechta zesunę­
ła się w tych dniach na Strzelca Józefa Skibę 
warstwa węgla i tak ciężko go zgniotła, że zmarł.

Z Witkowie, (Pod kołami lokomo­
tywy) zginął tu 16-letni przesuwacz Karol Kor- 
sik, zajęty przy kolei w zakładach hutniczych.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
podwórzu stolarni witkowickiej huty zajęty był 
42-letni robotnik Ludwik Borek układaniem de­
sek, gdy wtem jeden wysoki rząd już ułożonych 
desek zwalił się i Swym ciężarem przygniótł 
nieszczęśliwego robotnika, który wkrótce 
zmarł. Borek pozostawił po sobie wdowę i kil­
koro niezaopatrzonych dzieci,

— (Śmierć od prądu elektry­
cznego.) Rudolf Babinec, 25-letni robo­
tnik w centrali elektr. przy hutach, był w ubie­
głym tygodniu zajęty czyszczeniem dynamo-

. - . . , ' ' ' i maszyny< przyczem zetknął się z przewodem
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna silnego prądu elektr, i natychmiast padł trupem, 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume- I Z Zebrzydowic. Na »Internat im. bł. Mel- 
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- I chiora Grodzieckiego« złożyli parafianie w ko­
rć czna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze- I ściele parafialnym 50 K 95 h a w kościele fi- 
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie’ 3 K, I lialnym 37 K 35 h jako dar świąteczny za rok 
kwartalnie 1 K 50 h. 1915, razem 88 K 30 h. Powyższa kwota wysła-

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę I na została do Banku cieszyńskiego.
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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pożyczek aa hipoteką 1 wekal* aa amiarkowuuy proceat i przyjmuje 

wkładki na oszczędność ©©@©@ 
I płaci od nich

Czeki pocztowe 
■a żądania.
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Objęcie interesu.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności 

z Cieszyna i okolicy, że objąłem z dniem 1. sty­
cznia 1916 r. od 25 lat istniejący i posiadający; 
dobrą renomę

handel rzeźniczy 
i masarski

p. Oleksa w Cieszynie, przy ul. Ostrowskiej 6 
i że będzie zawsze mojem staraniem, moich Sza­
nownych Odbiorców jak najlepiej zadowolić.

O poparcie moich usiłowań upraszam 
uprzejmie

z uszanowaniem
A. Antecki.

’ Znrxamiula wypróbowane«! dla iotalerty w poh. I 
w ogólo dlz kaidogo oajlopotoe 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy jasigbienlach, reumatysmlo, podagrze. im*- 
ency, przy bolach gardła,pierz! 1 pWeOw LLd. je«t 

Dra Richtera

Kotwiczny-Liniment x: 
zaotąpująoy kotwiczny Pain-Expeller. 

Flusk* K —-BO, .
Do nabyel* w aptekach, albo bespoéradale m 

■prowadzić możnaz a»fekl Dra Richtera „Pod Złotym Lvm” . I A 
Praga 1. Elisabethetraase 6. V.®'

Codzienna wysyłka. .

: Kalendarz „Dziedzictwa“ ! !
• na rok 1916
j zawierający dokładne kalendaryum, pię- | >
• kne opowiadania, zdarzenia z obecnej woj- | | 2 ny. illustrowane licznymi obrazkami, już < *
• wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, ! !

Jw drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya- | | 
cie katol.« w Cieszynie i w księgarniach. < ►

Odpowiedziała^ redaktoři J. Polak.

Karola flllnocha| 
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czaaopizm.

Piwo pilznieńzki* 1 ciezzyńzkie, piwo cesarzkie.
Bogaty aklad win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bnfet.
O liczna odwiedzani* nprazza

KAROL ALLNOCH, kawiarz.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Rocznik 69.

N »inert poledyicu ms na składzie w Cieszyniw Drukarnia »Dziadzictwe«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bognmini« (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze vprasza ei« nadsyłać franko do 
Radakcyi I Adnfnhtracyl »Gwiazdki Ciesxyáskiej« w Cieszysfe, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie* piątek, dnia 7. stycznia 1916.

Wychodzi we wtorek I piętak 
w Gicazynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wieansą 
(rządka) drobnego, przy kiÜM» 
razowem umieszczeniu znacsołi 
____________ taniej.

Nr. 2.

na „OM nad ksztafcw sit nMM im. bloo. Melchiora ttlecM" v Cieszynie.

Olbrzymie straty Rosyan.
Milia

Nic nowego.
Wiedeń, 3. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Brak szczególnych wydarzeń.

Żywe ataki włoskie.
Wiedeń, 4. stycznia. Urzędowo donoszą: 

W^ południowym Tyrolu i na froncie dolomickim 
artylerya znowu staczała walki.

Lotnicy nasi obrzucili magazyn nieprzyja­
cielski w Ala bombami. Miejscowość Malbor- 
ghet znowu ostrzeliwano ciężkiemi działami. 
Także koło Flitschu i w obszarze Krnu odzywa­
ła się artylerya włoska. Na północ od Delje 
dzielne wojska nasze obsadziły nieprzyjacielski 
rów strzelecki, o który już trudne walki stoczo­
no. Trzy włoskie kontrataki odparto. Na wyży­
nie Doberdo codziennie odbywają się ataki na 
poszczególnych częściach frontu ręcznymi gra­
natami i przy pomocy wyrzucaczy min.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna aushyncki- msyjnki.
Dalsze klęski Rosyan.

Wiedeń, 3. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Na besarabskim froncie walczono i przez wczo­
rajszy dzień cały zapalczywie. Nieprzyjaciel 
uparł się, by przełamać linie nasze na obszarze 
Toporowca. Wszelkie atoli zakusy jego spełzły 
»a niczem, rozbijając się o stanowczy opór na­
szych dzielnych wojsk. Jako jeńców zabrano 3 
oficerów i 850 żołnierzy. Przy ujściu Seretu, nad 
dolną Strypą, nad stawem Kormińskim i nad 
Styrem odrzucono wszystkie pojedyncze napa­
dy rosyjskie.

Liczne punkta frontu północnego stoją pod 
ogniem nieprzyjacielskich armat.

Olbrzymie klęski Moskali.
Wiedeń, 4. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Walki w Galicyi wschodniej trwają dalej. Nie­
przyjaciel forsował wczoraj z najwyższem napię­
ciem sił swoje ataki, celem przełamania naszych 
stanowisk pod Toporowcami, na besarabskiej 
granicy, z jednakiem atoli, jak w dniach poprze­
dnich, niepowodzeniem. Wszystkie rosyjskie 
ataki odparto wszędzie zwycięsko, miejscami w 
krwawej walce ręcznej. Szczególniej zażartemi 
były walki, pierś w pierś, w rozstrzeliwanych 
rowach. Przy leśniczówce, na wschód od Ra- 

kłą chwałą okrył się wa- 
echoty — jak również na 

---------- , rozbiły się w niwecz ataki, 
przedsięwzięte przez nieprzyjaciela w kierunku 

y, guzie mezwy 
rażdyński 16. pułk pi 
froncie besarabskim. i

północno-wschodnim od Okna i wszelkie, z ca­
łą przebiegłością wdrożone moskiewskie zakusy 
wtargnięcia w nasze rowy.

Straty nieprzyjaciela są, jak i poprzednio, 
nadzwyczaj wielkie. W odcinku, na 10 kilometr, 
szerokijn, naliczyliśmy 2300 rosyjskich trupów 
przed naszym frontem. Pojedyncze rosyjskie ba­
taliony, które z 1000 ludźmi szły w potyczkę, 
wróciły, według własnych meldunków, ze 130 
ludźmi. Liczba, na północny zachód' od Bucza- 
cza, w ostatnich dniach przyprowadzonych jeń­
ców przenosi 800.

Nad Ikwą zestrzeliły wojska grupy armii 
Böhm-Ermolliego rosyjski aeroplan. Załogę, 
składającą się z dwóch oficerów, wzięto do nie­
woli.

• Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń, 4. stycznia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego:

Dnia 1. stycznia. Od .frontu rygskiego aż do 
Prypeci niema żadnej zmiany. Na południe od 
Prypeci trwa dalej silna walka. W odcinku rze­
ki Styru między koleją Kowel—Sarny a mia­
stem Czartoryskiem przeszliśmy na lewy brzeg 
Styru i obsadziliśmy wieś Chriask. Silne kontr­
ataki nieprzyjaciela celem wyparcia nas na pra­
wy brzeg Styru pozostały bez skutku. Tak samo 
nie udała się próba nieprzyjaciela celem wypar­
cia nas z okolicy kolonii Miłaszów na południo­
wy zachód od Kolek. Na północ od dworca Oly- 
ka, 30 km na wschód od Łucka, posunęliśmy się 
dalej naprzód i umocniliśmy zdobyty teren.

Na froncie rzeki Strypy obsadziliśmy dwie 
linie rowów strzeleckich nieprzyjacielskich. — 
W okolicy miasta Uścieczka wyparliśmy nie­
przyjaciela na prawy brzeg Dniestru. Między 
Dniestrem a granicą rumuńską osiągnęliśmy za­
sieki druciane nieprzyjaciela, przekroczyliśmy 
je i umocniliśmy zdobyty teren.

Wojna anstryackoczarnoflórska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 3. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Pod Mojkowac zmuszono do ucieczki oddział 
czarnogórski, usiłujący przedostać się na pół­
nocny brzeg Tary.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 4. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Nic nowego.
Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Śmierć głodowa zagląda Czamogórcom w oczy.
Z Cetynii donoszą do Londynu o nędzy, ja­

ka tam powszechnie panuje. Austryacka flota 
podwodna przecina możliwość jakiegokolwiek 
dowozu żywności. Tyfus głodowy porywa coraz 

więcej ofiar. Miejscami rozgrywają się wprosi 
straszne sceny na tle głodu.

Illojli ■iectaróki.
Bezskuteczne usiłowania Rosyan.

Berlin, 3. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyanie przedsiębrali, jak w dniach po­
przednich, na rozmaitych miejscach potyczki —• 
jednak bez skutku,

Berlin, 4. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojas MkIhM.
Położenie niezmienione.

Berlin, 3. stycznia. Naczelna kwatera do-< 
nosi: Nic nowego.

Berlin, 4. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna nleHMnki.
Dotkliwe klęski Francuzów.

Berlin, 3. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od La Bassee—Betuns działal­
ność min osiągnęła skutki. Okopy i schroniska 
nieprzyjacielskie, oraz pociąg komunikacyjny 
zostały zasypane. Większa część przeważające­
go liczebnie .wroga, usiłującego ratować się 
ucieczką) była skutecznie przez naszą piechotę 
i karabiny maszynowe ostrzeliwaną. Równocze­
śnie nastąpił z naszej strony, na szerokim fron­
cie, wielki ogień, który zaskoczył nieprzyjaciela 
niespodziewanie w okopach. Nieprzyjaciel usi­
łował spiesznie uciekać.

Na innych punktach nie było poważniej­
szych wydarzeń.

Przy ostrzeliwaniu Lutterbachu przez Fran­
cuzów w Alzacyi zabito wychodzącą z kościoła 
młodą dziewczynę, zaś jedną kobietę i troje 
dzieci raniono.

Berlin, 4. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Ypres murem ochronnym.
»Der Tag« donosi, że według wiadomości z 

Havru postanowiono na paryskiej radzie wojen-
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nej z powodów strategicznych miasto Ypres po­
święcić w całości i po usunięciu pozostałych tam 
jeszcze zabytków sztuki' zburzyć pozostałe mú­
ry do reszty, a następnie caty ten odcinek prze­
budować dła celów wyłącznie wojennych.

Wojna afioislsko-nioniiacko.
Storpedowanie »Persyi«.

Doniesienie Biura Reutera. Parowiec pocz­
towy »Persya« (o pojemności 7951 ton) został 
dnia 30. grudnia storpedowany koło Krety. Wię­
ksza część pasażerów i licznej załogi zginęła. 
Wśród 230 pasażerów znajdowało się trzech 

, Amerykanów,
Załoga parowca »Persia« składała się z 200 

do 300 ludzi, po większej części Laskarysów. 
Ponieważ 4 łodzie mogły uratować najwięcej 
60 ludzi, zginęło zapewne około 200 ludzi. Ną 
pokładzie znajdował się amerykański konsul z 
Adenu.

Linia Wschodnia urzędowo donosi, że »Per­
sia«, kóra 18. grudnia odjechała z Londynu do 
Bombaju, miała na pokładzie wielką ilość po­
syłek listowych i pakietowych, ale zresztą mało 
ladunkù, a wogóle ani amunicyi ani wojsk.
KJHIIIlIMmimi H 4M« H !«•••• -W

Marszałek po>ny arćyks. Fryderyk do cesarza 
Wilhelma.

Wymiana depesz z okazy! Nowego Roku.
Wiedeń, 2. stycznia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Z okazyi Nowego Roku wy­
stosował arcyks. Fryderyk, główno-dowodzący 
armii, telegram następującej treści do cesarza 
Wilhelma:

Po roku ciężkich, ale na wszystkich fron­
tal h zwycięskich walk wstępują niemieckie i au- 
stryacko węgierskie armie i floty w nowy rok 
wojny! Siła zbrojna austryacko-węgierska po- 
zostaje nadal 'przy zmianie roku pełną podziwu 
i wdz ęczności dla Waszej ces. Mości, jako naj- 
wvžszego i sławą okrytego Wodza naszych nie­
mieckich towarzyszów a wiernego Sprzymie­
rzeńca Jego ces. Mości, naszego najłaskawsze­
go Cesarza i Króla.

W imieniu poruczonej mi c. i k. siły zbroj­
nej proszę najpoddaniej, Wasza ces. Mość raczy 
najłaskawiej przyjąć nasze pełne czci życzenia 
noworoczne. Oby rok nowy ziścił naszą silną 
ufność w zwycięstwo. Obyśmy z pomocą Boską 
odnieśli całkowite zwycięstwo nad naszymi 
wspólnymi wrogami.

Arcyks. Fryderyk, marszałek polny.
Odpowiedź cesarza niemieckiego.

Za życzenia noworoczne Twoje i przydzie­
lonej Ci austro-węgierskiej siły zbrojnej serde­
cznie dziękuję. Z podzięką za pomoc Boską, ale 
też i z uzasadnioną dumą mogą nasze armie 
związkowe na rok miniony spoglądać. Siła broni 
towarzyszów, oraz szlachetna rywalizacya w 
zawodach o zwycięstwo było hasłem, pod któ- 
rerr tyle świetnych zwycięstw dokonano. Hasło 
to i nadal zostanie naszą silną ufnością do szczę­
śliwego i skutecznego końca. Tobie i Twoim 
żołnierzom składam gorące życzenia i błogosła­
wieństwa dla pracy w rozpoczynającym się no- 
w j tn roku. Oby dzielność i odwaga żołnierzy 
pod Twojem kierownictwem znalazła zasłużoną 
nagrodę. Wilhelm.

Bliższe szczegóły gwałtu salonickiego.
Lugano, 3, stycznia. Włoskie dzienniki do­

noszą: Pod wieczór obsadzono w Salonikach 
konsulaty: austryacki, niemiecki, turecki i buł­
garski czterema oddziałami, złożonymi z fran­
cuskiej żandarmeryi, angielskiej piechoty i ma­
rokańskich żuawów.

Gdy konsul austryacki, Polak, Kwiat­
kowski, za interpelował dowodzącego ofice­
ra francuskiego, jakiem prawem go aresztuje, 
odpowiedział tenże: »Prawem rozkazu mego 
generała; znajdujemy się na terenie wojennym, 
a ja mam polecenie pana, jako wroga, ująć.«

Aresztowanych konsulów wraz z rodzinami 
i otoczeniem, w liczbie 51 osób, przewieziono 
automobilami do komendy, a stamtąd na pan­
cernik »Patria«. W nocy zrewidowano archiwa 
konsularne. Władze greckie bezzwłocznie naj­

energiczniej zaprotestowały przeciw temu nie­
słychanemu pogwałceniu praw międzynarodo­
wych. Na to generał komendant francuski od­
powiedział, że po atakach lotników niemieckich 
uważał się sztab generalny wojsk koalicyjnych 
za upoważnionego do takiego kroku. Ponadto 
było to koniecznem ze względu na utrzymanie 
w tajemnicy wojennych zarządzeń w Salonikach.

Siła przed prawem.
Berlin, 4. stycznia. Biuro Wolffa donosi z 

Aten: Sprzymierzeńcy zaaresztowali wczoraj 
w Salonikach 1000 poddanych mocarstw nie­
przyjacielskich. Bezwzględne postępowanie ge­
nerała Sarraila i znieważanie praw greckich 
wywołało w opinii publicznej wielkie rozgory­
czenie. Ucisk, którego sprzymierzeńcy się do­
puszczają, staje się coraz nieznośniejszym.

O stanowisko Rumunii,
Bukareszt, 2. stycznia Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby oświadczył Carp: Gdy zmarły 
król wysłał mnie z powodu kwestyi dunajowej 
do Berlina, powiedziałem w swem sprawozda­
niu, że mamy interes iść razem z Austro-Wę- 
grami. Gdy powróciłem, studyowałem położe­
nie Rumunów w monarchii i doszedłem do prze­
konania, że ich los może być poprawionym tyl­
ko przez zdobycze albo przez ustępstwa. Zdo­
bycze były niemożliwe, ponieważ przesłanką 
ich było rozgromienie monarchii, dlatego mieli­
śmy obowiązek wejść na drogę ustępstw. I dziś 
nie możemy o tern myśleć, żeby pójść przez 
Karpaty. Co nas czeka w sojuszu z koalicyą, to 
wiemy z ust rosyjskiego prezydenta ministrów: 
Rosya chce cieśnin morskich, ujść Dunajowych 
i Galicyi. Bulgarya zrozumiała, że wtedy Rosya 
dostanie się do Konstantynopola, dlatego wy­
stąpiła przeciw Rosyi. Naszym obowiązkiem 
jest również być teraz przeciw Rosyi.

Mówca podniósł, że rumuńska polityka 
musi iść zawsze za tym kierunkiem, który jej 
przyrzeka ochronę przeciw zalewowi z północy, 
a taką dają teraz mocarstwa centralne. Kwestya 
karpacka rozstrzygnie się nie z tamtej strony 
Karpat, lecz nad Prutem.

Mówca stronnictwa konserwatywnego 
Arion oświadczył, że konserwatyści są za współ­
działaniem z państwami centralnemi.

Prezydent ministrów wskazał na to, że rząd 
nie może dziś nic powiedzieć o polityce między­
narodowej, co jednak nie znaczy, żeby się zga­
dzał na wszystko, co tu w Izbie zostało powie­
dziane.

Wkońcu uchwalono adres do króla w odpo­
wiedzi na jego mowę tronową 82 głosami prze­
ciw 2.

Rosyjskie porażki w Persyi.
Konstantynopol, 2. stycznia, Z wojennej 

kwatery prasowej donoszą, że w okolicy Sawia, 
w Persyi, stoczyły ochotnicze oddziały tamtej­
szych mieszkańców z Moskalami dużą i gwałto­
wną bitwę. Moskali pobito na głowę. Stracili 
trzy karabiny maszynowe i wóz amunicyi, pozo­
stawiając sporą liczbę zabitych i rannych.

Inny znów oddział ochotniczy, który zaata­
kował Rosyan na północ od Hamadan, zdobył 
dwie armaty.

Król serbski na tułaczce!
Berlin, 3. stycznia. Biuro Wolffa donosi z 

Aten: Król Piotr przybył do Salonik na pokła­
dzie francuskiego okrętu kontrtorpedowego. 
Nie wysiadł on nawet na ląd i przyjął na okrę­
cie wizytę francuskiego komendanta Sarraila i 
generała greckiego Moschopules. Ze Salonik 
udał się do Aten, w odwiedziny do króla gre­
ckiego .

O przymusową służbę wojskową w Anglij.
Londyn, 1. stycznia. Wczoraj odbyły się 

dwa posiedzenia gabinetu; pierwsze trwało 2 
godziny. Wszyscy członkowie gabinetu byli obe­
cnymi. Sądzą, że ministrowie zajmowali się 
szczegółowo obowiązkową służbą wojskową.

Według »Timesu« projekt rządowy opiera 
się na następujących zasadach: Przymus mi być 
bezzwłocznie zastosowanym wobec wszystkich 
nieżonatych, którzy się nie zgłosili. Za linię wy­
tyczną będzie służył plan werbunkowy Derby- 
ego. Obowiązek służby będzie zaprowadzony 
tylko na czas obecnej wojny.

Ojciec św. do biskupów polskich w
W ostatni dzień starego roku arcybiskupi i 

biskupi polscy w Galicyi na adres wysłany do 
Ojca św. otrzymali z Watykanu następującą od­
powiedź:

Czcigodnym Braciom 
Arcybiskupom i Biskupom Galicyi 

Benedykt PP. XV.
, Czcigodni Bracia!

Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo.
Ze wspólnego waszego listu płynie ku Nam 

to samo przykładne przywiązanie i cześć, która 
— jak Nam wiadomo — wyróżnia nie tylko bi­
skupów, ale i duchowieństwo całe i lud kato­
lickiej Polski. A nie myślcie, Czcigodni Bracia, 
jakobym w miłości i oddaniu chciał się wam dać 
wyprzedzić. Od dawna bowiem tkwi w mej du­
szy umiłowanie narodu waszego zgoła osobliwe, 
które dziwnym sposobem wzrasta teraz, na wi­
dok tych licznych a ciężkich nieszczęść, co was 
skutkiem tej-wojny już prawie przygniotły. 
Zwróciły one, jak wiecie, ojcowskie me ku wam 
współczucie i nad jednem tylko boleję, że czyn­
na pomoc z mej strony nie mogła dorównać 
wszystkiemu, czego całem, gorącem sercem 
wam życzę. Atoli nie ustaję nigdy w modłach 
moich do Boga nieprzebranego w miłosierdziu, 
aby wam, Czcigodni Bracia, i całej Polsce z po­
mocą pospieszyć raczył, by i gorycz dni tera­
źniejszych złagodził i wszystkie słuszne pra­
gnienia wasze zaspokoił.

Błogosławieństwo apostolskie, które wam 
wszystkim. Czcigodni Bracia, jak i Duchowień­
stwu i oddanemu waszej pieczy ludowi, miłości­
wie w Panh udzielamy, niechajże wam będzie 
łaski i opieki Bożej poręką a mojej życzliwości 
dowodem.

Dan w Rzymie u św. Piotra 10. grudnia 1915 
w drugim roku Naszego Pontyfikatu.

B e n e d y k t PP. XV.
■■■■■■■■■■BBBBBBBBBBWBBBBBBBBBBBBBBB

Boże Narodzenie w Dęblinie.
W czwartą niedzielę adwentową poświęci­

łem odrestaurowaną cerkiew rosyjską w cyta­
deli w Dęblinie i odprawiłem w obecności szta­
bu, oficerów i wojska pierwszą Mszę św. Wszy­
scyśmy odczuwali niezwykłość chwili, wiedzie­
liśmy, źeśmy świadkami czegoś niezwykłego. 
Cerkiew prawosławna, rozsadnik rosyjskości, 
bizantynizmu w samym środku twierdzy — dziś 
to nasz kościół własny katolicki, nasz.

Pierwszy wypadek w Królestwie Polskiem.
£& będzie ze świętami? Sam nie wiedzia­

łem, jakby najlepiej wszystko urządzić, by bie­
dnym moim żołnierzom uprzyjemnić Boże Na­
rodzenie, wykorzystać nastrój a dać chwilę ta­
ką, któraby przypominała im żywo własny ko­
ściół w domu, w mieście, czy gdzieś w jakiejś 
wiosce małej ojczystej

Nie wierzyłem bardzo, by pasterka miała 
powodzenie. Żołnierze zmęczeni, trudno ich ko­
menderować w nocy do kościoła, uważaliby to 
za ciężar a w dobrowolny udział nie bardzo ja­
koś wierzyłem. Naznaczyłem na chybił trafił 
pasterkę na 12. godzinę w nocy. Wszystko je­
dno, czy będzie kto, czy nie. W najgorszym ra­
zie odprawię sobie sam dla siebie — przypomni 
mi się zeszłoroczna jabłonkowska, kiedy tam 
lud z daleka, z gór przybyły i wsi także, swoje 
własne kolędy całą noc śpiewa — myślałem.

A jakże się w moich przypuszczeniach po­
myliłem! Poczciwi żołnierze z oficerami przy­
gotowali niezwykle miłą niespodziankę, nada­
jącą urok całemu nabożeństwu.

Wychodzę o z mieszkania, idę przez 
most w narożnym forcie. Tam w stronie cyta­
deli, koło ruin jakieś smugi światła jasne, jakieś 
promienie dziwne ruszają się, przesuwają, cho­
dzą, oświetlają drogę i bramę św. Mikołaja 
ogromną i mury spalone, zgliszcza i drzewa bez- 
istne i sam kościół. To reflektory acetylenowe, 

poustawiane na drodze i w ruinach budynków 
cytadeli. Widok, wrażenie jak w bajce, jąk na 
polach koło Betleem. Nie zapomnę tego nigdy.

Kościół przybrany przez żołnierzy w1 zie- 
eń, jodełki, smreki, wieńce koło ołtarza, na da­

wnych carskich wrotach. A koło dwóch tylnych 
'ilarów w ukryciu z desek, zakrytém zielenią 
gałązek, dwa reflektory duże. Rzucają smugi 
światła w górę w kopułę wysoko, gdzie na nie- 
ńeskiem tle obok ciemnych plam, powyrywa­
nych granatami, złocone gwiazdki błyszczą.
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A stamtąd z góry płynie światło i jasność, 
rozlewa się na ołtarz, pełny żarzących się świec 
małych, na kościół zapełniony żołnierzami. 
Przyszli i ludzie z okolicy. Albo im zburzono ko­
ścioły, albo im daleko — przyszli tu, skoro o- 
wiedzieli się o pasterce w byłej cerkwi, dotąd 
im niedostępnej.

Wyszedłem o północy ze Mszą św.
Jakieś drżenie uroczyste udzielało się nam 

wszystkim wzajemnie. Nastrój, podniecenie, 
przeżycia dziwne, tajemniczość uroczysta, atmo­
sfera betleemska. Śpiewa chór żołnierzy. Płynie 
naprzód ta przecudna melodya, chwytająca za 
serce, kołysząca: »Stille Nacht, heilige Nacht«.

Gloria! Pierwszy raz w tym kościele! 
Pierwszy raz głoszona tu chwała na wysokości 
Bogu a ludziom, co są dobrej woli — pokoj. 
Pierwszy raz tu w tern Betleem nowem. _a 
burza, huragan, jak łoskot potężny, leci ku nie- 

«bu nasza kochana, polska kolęda: .»Gdy się 
Chrystus rodzi i na świat przychodzi«. Potem 
znowu śpiewne i ciche: »Wśród nocnej ciszy« i 
»Lulajże Jezuniu, moja perełko«.

A po Ewangelii św. kazanie. Tu sobie przy- 
pominali moi dobrzy żołnierzyska, jako i oni 
dziś też podobni do pastuszków, co poza Be- 
tleemem strzegli swego mienia i dobra, boga o 
lepszą dolę, zbawienie prosili, o lepszych 
dniach marzyli. I żołnierze daleko dziś od swoich 
kochanych, od rodzin, żon, dzieci, od koscioł a 
swego, tu daleko bronią dóbr swej Ojczyzny i 
swego Narodu. A są tacy, co już i po drugi raz 
we wigilię marzą o lepszej doli, o powrocie ep- 
szych, jasnych dni w domu, w ojczyźnie, wsrod 
swoich, o pokoju... Co przecierpieli i cierpią je­
szcze, to tylko sam Pan Bóg wie i widzi, lak 
im ciężko, tak żle, strasznie nieraz...

Ale też to uprawnia żołnierza do pójścia do 
Jezusa po moc, po siłę, po błogosławieństwo na 
ciężkie życie żołnierskie, na znoje i trudy, uprą 
wnia do kornego proszenia o to, za czem tam 
w domu wszyscy i my tu dziś i świat ca y p acze 
i tęskni: o pokój. , . , .,

O pokój nam wszystkim potrzeba się dziś 
modlić, a zwłaszcza o pokój dla tej polskiej zie­
mi, pooranej wzdłuż i wszerz rowami, porytej 
gdzie okiem rzucić, zroszonej, przesiąkłej krwią, 
posianej tylu grobami poległych! Może Boska 
Dziecina spojrzy dziś na całą martyrologię P°*" 
skiego narodu nieszczęśliwego, pobłogosławi 
jak pastuszków biednych na dalsze losy i męki. 
Jeżeli który naród, jeżeli jacy żołnierze, to pol­
scy mają prawo, ale i obowiązek iść do Boskiej 
Dzieciny, do /Jezusa ze swemi modłami, prośba­
mi. Bo my nie mamy co oglądać się na innych, 
nam nikt nie pomoże — tylko jeden jedyny Bóg. 
Nasza cała nadzieja, ufność to ta słaba na pozór 
— Boska Dziecina tu na ołtarzu w tym drugim 
żłóbeczku.

Kto pomyślał z nas, że dziś będzie w tej cy­
tadeli rosyjskiej, w cerkwi prawosławnej odpra­
wiał swe Boże Narodzenie? A jednak stało się. 
Niechże nam to będzie rękojmią i zapewnieniem, 
że Bóg zmieni wszystko na lepsze i sprawi w 
swej dobroci, że i nam inaczej, lepiej będzie!

Tylko trzeba tego calem sercem chcieć i 
według tego mieć dobrą wolę, o to się modlić i 
dobrem życiem na to sobie zbiorowo zasłużyć!

Potem Podniesienie. Podniesiony P. Jezus 
wysoko, błogosławił z pewnością żołnierzy 
moich i ten lud kochany na dolę i niedolę, na ży­
cie twarde, wojenne — błogosławił tym, co się 
przed Nim korzyli, błogosławił ten kraj naoko­
ło, Polskę biedną, polski lud, co i tu tak do Boga 
się garnie tłumnie, jak na Śląsku, jak u nas w 
Jabłonkowie.

Po Podniesieniu zaśpiewano czeską kolędę: 
»Narodil se Kristus Pan, veselme se, s ruže kví­
tek vykvet nam, radujme se«. Śpiew chóru pod­
chwycili z zapałem obecni na pasterce żołnierze 
Czesi, Aż huczało w kościele. I płynęła pieśń 
czeska, z polskiej ziemi, z byłej cerkwi prawo­
sławnej, dziś nowego Betleem Jezusowego, hen 
w niebo, tam przed tron Boży — wysoko...

I mieli wszyscy swoją własną pasterkę, choć 
zdała od swoich, od domu. Niejeden przyszedł, 
wzruszony dziękował, dłoń ścisnął, myśląc, że 
to moja zasługa. A to wszystko dziełem było Bo­
skiej Dzieciny, co mną jako narzędziem się po­
służyło, by im wszystkim, za ich trudy i znoje, 
za poświęcenia i walki, rany i krew przelaną 
i bliąpy, za niewygody, za legowiska stajemie, 
ubogie i zimne, rozjaśnić w tę noc cudowną du­
szę snopem światła szczęścia, rozrzewnienia, ła­
ski, wsiać w ich serca uciśnione i biedne, ziarna 

nadziei i wiary w przyszłość lepszą, ziarna mi- 
ości większej do Siebie.

Ks, Dom. Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■WW

Rozpoczyna się Nowy Rok!
Rok 1916 rozpoczynamy w wyjątkowych 

warunkach. Wojna utrudnia niezwykle wyda­
wnictwo czasopisma, czego najlepszym dowo­
dem, że w Austryi upadło już od początku woj­
ny kilkaset pism, a z pewnością następny rok 
nie zapisze się lepiej w tym względzie. Pomija­
jąc już brak sił roboczych w drukarniach, które 
pracują obecnie z personalem bardzo już nie­
licznym, podnieść musimy ogromne podrożenie 
papieru, farby drukarskiej, benzyny i innych 
materyałów, potrzebnych do wydawania gaze­
ty. Po Nowym Roku ma przyjść już trzecia z 
kolei podwyżka cen papieru, potrzebnego do 
drukowania gazet, tak że od początku wojny 
cena papieru gazetowego wzrośnie o 100%, to 
znaczy, że się podwoi. Czy ta podwyżka jest 
uzasadniona, pozwalamy sobie powątpiewać, ale 
drukarnia zapłacić musi wysoką cenę, inaczej 
papieru nie otrzyma. Prasa wytrwale podtrzy­
muje ducha w całem społeczeństwie i krzepi je, 
nie pozwalając ani na chwilę wątpić o rezulta­
cie pomyślnym tego strasznego boju. Prasa za­
tem z uwagi na tę pomoc duchową, którą niesie 
państwu i ludności, nie zasługuje na podcinanie 
jej podstaw materyalnych.

Mimo to wszystko nie podwyższamy pre­
numeraty »Gwiazdki Cieszyńskiej« i wydawać 
ją będziemy po tej samej cenie, co dotąd. Pro­
simy atoli, żeby abonenci z góry płacili, bo i my 
musimy teraz wszystko natychmiast płacić. Żą­
damy też, żeby dłużnicy natychmiast swoje za­
ległości uiścili, bo pobierać gazetę w tych dro­
gich czasach, a nie mieć zamiaru za nią zapłacić, 
wielką jest niesumiennością.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
h każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
swartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
»v Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
Dziedzictwa« i w drukami »Dziedzictwa«, plac 
■'eatralny 8.

Adininistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

Z Cieszyna i okolicy»
Odznaczenie. Dr. Bolesław Filasiewicz, le­

karz asystent w rezerwie, syn dyrektora Towa­
rzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
otrzymał złoty krzyż z koroną na wstędze me­
dalu waleczności.

Czterotygodniowy urlop celem uczęszcza­
nia na 4. kurs seminaryalny i zdania matury 
otrzymać mogą od przełożonych władz wojsko­
wych kandydaci, którzy w r. szk. 1914/15 otrzy­
mali świadectwo roczne z 3. kursu, o ile 1) uro­
dzeni są w roku 1898 i znajdują się w czynnej 
służbie wojskowej (w Legionach) z powodu do­
browolnego zgłoszenia się (pełniący służbę 
frontową nie otrzymają, urlopu); 2) urodzeni są 
w latach włącznie do 1896, a obecnie wskutek 
asentu lub po ukończeniu urlopu nowo lub na 
nowo wstąpić mają do służby wojskowej. Po za­
pisaniu się w zakładzie, wysyłają poświadczenie 
dyrekcyi do władzy wojskowej, która udziela 
urlopu czterotygodniowego, od dnia przybycia 
do szkoły,

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Święta w roku 1916. W roku przestępnym 
1916 zajdzie rzadki przypadek, że żadne z świąt 
katolickich nie przypadnie na niedzielę, tak iż na 

366 dni roku, z włączeniem niedziel będzie 68 
dni świątecznych.

Zabijanie cieląt bez pozwolenia władzy 
jest obecnie dozwolone.

Obniżenie cen nafty. Zasadnicza cena nafty 
w Drohobyczu ma być ustanowiona na 36 K za 
100 kg. Następstwem tego powinna nafta o 10 h 
na 1 kg potanieć.

Zgon. W poniedziałek wieczorem, 3. b. m., 
umarł w szpitalu krajowym były nauczyciel 
szkoły wydziałowej w Cieszynie, Andrzej Ko­
zieł. Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godz. 
pół do trzeciej ze szpitala krajowego w kościele 
i na cmentarzu ewang. w Cieszynie.

Z sali sądowej. (Chciał przekupić 
agenta policyjnego.) Agent policyjny 
Kargl przyłapał w gospodzie w Cieszynie przy 
ul. Zamkowej 24-letniego kelnera Schusterman­
na niedozwolonym wyszynku wódki. Obecny 
tam właściciel tego domu Alojzy Aufricht pro­
ponował agentowi, by od doniesienia sądowego 
odstąpił, a dostanie za to, co tylko zechce. 
Sprawa cała dostała się przed sąd, gdzie oskar­
żony twierdził, że wówczas zauważył tylko wo­
bec agenta, że cieszyłoby go to, gdyby od do­
niesienia odstąpił. Agent jednakże zeznał pod 
swą przysięgą służbową, że oskarżony wyraził 
się w wyżej podany sposób. Sędzia uznał Auf- 
richta za winnego przekroczenia przeciw pu­
blicznym zarządzeniom i skazał go na 200 K 
kary.

Bieda łamie żelazo. Koło Prościejowa na 
Morawie wydobywano w grudniu buraki cu­
krowe. Na polach orały w wielu miejscach go­
spodynie.

Druga szkoła niemiecka w Trzyńcu. »Schul­
verein« założył swego czasu na terytoryum Koń­
skiej prywatną szkołę niemiecką, Z chwilą przy­
łączenia części gminy Końskiej do T. rzyńca, 
szkoła ta znalazła się w Trzyńcu, Na ostatniem 
posiedzeniu Rady szkolnej krajowej uchwalono 
ugminienie tej szkoły, obecnie trzyklasowej, to 
znaczy, że będzie publiczną, utrzymywaną przez 
kraj i gminę. W ten sposób »Schulverein« po­
zbędzie się ciężaru utrzymywania jej.

28 wagonów mydła nie ma właścicieli. Z M. 
Ostrawy donoszą, że z 40 wagonów mydła ukry­
tych przez »kupców« galicyjskich, celem podbi­
jania cen, a' przez rząd skonfiskowanych, do­
tychczas odkryto właścicieli jedynie 12 wago­
nów. Właściciele 28 wagonów »wolą się« nie 
zgłaszać po swoją własność.

Popłoch między kobietami wybuchł na Mo­
rawie. Rozeszła się pogłoska, że kobiety pójdą 
do przeglądu i na front. Pogłoska ta powstała 
wskutek ogłoszenia w gazetach, że kobiety bę­
dą zatrudniane w różnych przedsiębiorstwach 
i kancelaryach zamiast mężczyzn.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Franciszek Kałuża, właści­
ciel realności i rzeźnik w Bobrku 10 K; p. prof. 
Franciszek Bogocz, dyrektor »Internatu««, za­
miast życzeń noworocznych 5 K; ks. Emanuel 
Grim, proboszcz w W. Górkach, nieprzyjęte ho- 
noraryum 5 K; p. Jan Ryl w Szonychlu 2 K; p. 
Karol Junga w Cieszynie, otrzymane na »gwia­
zdkę« 4 K, wygrane 2 K, razem 6 K; p. Jan Ryl 
w Szonychlu 3 K; zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych: ks. Jan Budny, prob, w Mię­
dzyrzeczu 3 K, p. Henryk Tesarczyk, urzędnik 
Banku w Cieszynie 2 K, ks. Eug. Brzuska, pro­
fesor w Orłowej 5 K; p. Józef Malisz, majster 
szewski w Cieszynie 2 K; p. Jan Polak w Cie­
szynie 1 K; p.‘ Rudolf Burkert, bednarz w Cie­
szynie 2 K; p. Jan Gałuszka, dyrektor Banku 
ciesz, kred, w Cieszynie 5 K. — Za datki serde­
cznie dziękuje i o dalsze uprasza Wydział 
»O piek i«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli: p. Paweł Konderla w Cieszynie 20 K; 
ks. Eug. Brzuska, prof. w Orłowej 5 K.

Dla głodnych braci w Warszawie złożył p. 
Jan Ryl w Szonychlu 15 K 50 h; p. Julian i Wła­
da Sykałowie w Łazach 200 K; p. Fryderyk 
Kretschmann, c. k. inspektor uzup. szkół prze­
mysłowych w Dąbrowej 10 K; p. Karol Buzek, 
prof. semi, naucz, w Bobrku 20 K.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: pp. Paweł 
Wałach, stróż kolejowy, Kończyce Małe 2 K, 
ks. Paweł Sikora w Cieszynie, zwrot czesnego 
jako były uczeń gimn. polsk. 60 K; Koło II. »Ma­
cierzy Szkolnej« w N. Lutyni 100 K; Ema Go- 
szykowa 6 K; Koło »Macierzy Szkolnej« w Wę- 
dryni, gotówka kasowa 50 K; młodzież urządza­
jąca przedstawienie w Błędowicach Śr. 25 K,
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— Zamiast życzeń świąteczn.
1 noworoczny c h złożył na »Macierz Szk.« 
p. Paweł Podola, nauczyciel w Oldrzychowicach
2 K; p. Herman Gutherz, dyrektor cukrowni w 
Selyp 5 K.

Na »gwiazdkę« dla żołnierzy w polu zło­
żyli; Kongregacya Maryańska młodzieńców w 
Karwinie 10 K; Zarząd klasztoru Elżbietanek w 
Jabłonkowie 20 K; p. Paweł Konderla w Cieszy­
nie 10 K,

Dla wdów i sierot po poległych śląskich 
żołnierzach złożył N. N. z Nowej Wsi 10 K.

Na Samarytanina Polskiego złożył Urząd 
parafialny w Wielkich Górkach 5 K.

Na wdowy i sieroty po poległych legioni­
stach złożyli: p. Paweł Morcinek, właśc. realn. 
i hodowca ryb w Cieszynie 5 K; p. Franciszek 
Góralik, właśc. realn. i stolarz w Cieszynie 5 K; 
p. Kubala, krawiec w Cieszynie 2 K; p. Ukwic 
w Cieszynie 1 K 20 h.

Z Łazów. (Przedstawienie.) Kołko 
Frysztackie P. T. P. przygotowuje na święto 
Trzech Króli przedstawienie w Łazach. Wysta­
wionym będzie wspaniały dramat L. Rydla: »Za­
czarowane Koło«, odegrany z ogromnem powo­
dzeniem przed kilku laty w Dąbrowie. Przed­
stawienie odbędzie się w gospodzie p. Krzystka. 
Dochód przeznacza się na »Macierz Szkolną« i 
na Legiony, Spodziewać się należy, iż sztuka 
ściągnie licznych gości tak i miejsca jak i z 
okolicy.

Z Łąk. Bardzo miłą niespodziankę sprawił 
nam w Boże Narodzenie p. nauczyciel Morys. 
Wprawdzie już pod koniec adwentu opowiada­
no sobie tu powszechnie, że na święta będzie w 
kościele śpiew i muzyka. Ale czegoś podobne­
go nie oczekiwał nikt. Aż tu na jutrzni odezwa­
ły się z chóru śliczne pieśni z rzeźką muzyką. 
Odczuwało się zaraz, jak dobrze Wszystko wy­
ćwiczone i jak wprawni muzycy, którzy tak pe­
wnie, wprost po mistrzowsku już to wywijali 
smyczkami, już to łagodnie przygrywali na fle­
cie. I aż s nutno robiło się, gdy się usłyszało na 
końcu wielkiego nabożeństwa »jeszcze jedną na 
rozchodną«, że będzie się trzeba już wnet ro­
zejść z tem wszystkiem. To też podniesieni na 
duchu rozchodzili się ludzie z kościoła do domu,' 
omawiając żywo, »jakie to latoś były wesołe 
święta w kościele«. I rzeczywiście były to mia­
nowicie dla starszych błogie wspomnienia z da­
lekiej przeszłości. Kolędy te, to swojskie, stare, I 
jakie niegdyś, gdy polskie kolędy tu koło Fry- 
sztatu jeszcze nie "były znane, spisywali sobie I 
i układali gorliwi »starzy rechtorzy«, których I 
chlubna pamięć dziś żyje pomiędźy ludźmi. Śle- I 
my tą drogą dzięki p, Morysowi za podjęte tru- I 
dy i pp. nauczycielom, którzy mu pomagali i mu- I 
zykom, którzy aż z dalsza do nas przybyli, no i I 
wszystkim śpiewakom i śpiewaczkom. — J e- I 
den z tych, coteżbył w k ościele na| 
Boże Narodzenie,

Z Niem. Lutyni. (Nasze Boże N a r o- I 
d z e n i e.) Ponure dni w adwencie, jeszcze smu- | 
tniejsze noce. Tu i ówdzie dzień weselszy, aby i 
nasze nadzieje nie zamarły. Roratnie nabożeń- I 
stwa latoś jakoś nie dopisały, bo wielu ludzi bra- I 
kuje, a btakujących gospodynie zastępować I 
zniewolone. Niemasz liczniejszej familii, w i 
którejby jednego i więcej mężczyzn nie braKo- I 
wało. W niejednym domu Bożym nie słychać or- I 
ganu ani przez tydzień, ani w niedzielę, bo or- I 
ganista żołnierzem w polu. Tak to i w naszej I 
wiosce i w naszym domu Bożym. Ludek zgroma- I 
dzał się w kościele na roratach, ucha nadstawia, I 
jeżeli dźwięk organ odezwie się. Ludzie mówią: I 
»Jal to będzie u nas na święta Bożego Naro- I 
dzenia, kiedy nie mamy organisty. Kiedy my i 
sami w domu sobie kolędę zaśpiewamy, to co I 
innego, niż w kościele śpiewać bez organ.« Dzia- I 
twa do śpiewu chętnie się głosi, lecz któż będzie 
ją uczyłl I zgłosiła się spora gromadka dzieci, I 
żeby w święta śpiewać, bo powiadały: »Kiedy I 
nasi ojcowie na wojnie, nasi bracia i szwagrowie I 
żołnierzami, my możemy Dzieciątku Jezus w I 
kościele zaśpiewać, żeby ono na naszych żoł- I 
nierzy i na nasze wojsko z niebios miłem okiem I 
wejrzało i posłało aniołów z wesołą nowiną: »a I 
pokój niech będzie ludziom na ziemi dobrej wo- I 
li!« Znaleźli się i tacy, którzy dziatwę pouczali. I 
Dobry przykład dziatwy zachęcił młodzieńców. I 
Oni się zgłosili do muzyki; pomiędzy nimi i do | 
służby wojskowej przeznaczeni. W czytelni na- I 
zej śpiewano i lud nasz, tam młódź nasza się I 

ćwiczy, by .Dzieciątku Jezus cześć oddać. Wpo- I 
śród młodzi znalazł się nasz wikary jako nauczy- | 

I ciel. W święta siedzi u organ żołnierz i przy- 
! grywa; jest to nasz organista, który otrzymał ur- 
I lop. Nasze obawy się nie spełniły, naszą tęskno- 
I tę za śpiewem tak rzewnym i muzyką tak miłą 
I Bóg nam ziścił. Mieliśmy to, czego nasz pobo- 
! żny ludek pragnął. Śpiew od dzieci żołnierzy, 
I muzyka od młodych żołnierzy, żołnierze przy- 
I grywają, żołnierz na organach przygrywa. Du- 
I chowny żołnierz w kapłańskiej sukni kieruje ca- 
I łym chórem. Nie można, by anieli nie zanieśli 
I tej ofiary przed tron niebieskiej Dzieciny, a ona 
I nam pokoju z nieba nie zesłała!

Lutynianin.
Z Mostów (przy Jabłonkowie). Jak »Sile- 

I sia« donosi, odbyło się tu d. 30. grudnia w lo- 
I kalu Byrtusa zgromadzenie niemieckiego »Schul- 
I vereinu« celem założenia miejscowej grupy. 
I Cztamy tam, co następuje: »Po powitaniu obe­

cnych przez zapraszającego szefa stacyi kolei 
koszycko-bogumińskiej Miillera, referował ma­
nipulant kancelaryjny Rudolf Błażej o celu za­
łożenia grupy miejscowej »Schulvereinu« Za­
znaczył, że założenie grupy nie ma być środ­
kiem walki przeciw istniejącej szkole polskiej. 
Rozchodzi się jedynie o założenie niemieckiej 
szkoły »Schulvereinu« dla dzieci miejscowych 
kolejarzy, których rodzice spowodowani rozpo­
rządzeniem językowem ministerstwa kolejowe­
go, wymagającego bezwarunkowej znajomości 
niemieckiego języka służbowego, dla zapewnie­
nia im przyszłości takiej szkoły wyraźnie sobie 
życzą. Nadzwyczaj pocieszającą rzeczą było 
zjawienie się zastępców sąsiednich grup miej­
scowych z Jabłonkowa, Trzyńca, Orłowej i Bo- 
gumina, którym za ten trud należy się najgoręt­
sza podzięka. Do zarządu grupy miejscowej zo­
stali wybrani następujący panowie: przewodni­
czący: p. Antoni Müller, szef stacyjny kolei ko­
szycko-bogumińskiej; zastępcą: p. Wiktor Ni- 
mel, arcyks. leśniczy; sekretarzem: p. Rudolf 
Swatosch, manipulant kancelaryjny kolei kosz.- 
bog.; zastępcą; p. Karol Worek, dozorca sta­
cyjny przy tej samej kolei; kasyerem: p. Rudolf 
Błażej, manipulant kancelaryjny kolei kosz.-bo- 
gumińskiej; zastępcą: p. Jan Kawulok, zwrotni­
czy kolei kosz.-bog.; rewizorem: p. Karol Kunt- 
ner, dozorca-stacyjny kolei kosz.-bog.; zastępcą: 
p. Józef Foks, zwrotniczy. Oprócz tego wybra­
no wydział z 8 członków. Liczba członków to­
warzystwa wynosi 67, przeważnie miejscowi, 
którzy tylko słabo (notdürftig) władają językiem 
niemieckim. Z pojawionych gości przywitał no­
wą grupę miejscową p. kier. Franc. Błażej, jako 
przewodniczący sąs.celniej grupy miejscowej w 
Jabłonkowie i p. Meissner, dyrektor rafineryi 
nafty w Boguminie, jako przewodniczący zarzą­
du okręgowego dla rewiru węglowego; nowo za­
łożonej grupie wyrażono życzenia najlepszego I 
rozwoju. Po z zapałem przyjętym apelu p. se- I 
kretarza Rudolfa Swatoscha, który w pol- I 
skim języku wezwał członków towarzystwa I 
do żywej pracy, posiedzenie zamknięto.« — Przy I 
tej sposobności dodajeiny nawiasowo, że według I 
ostatn ego spisu ludności z r. 1910 Mośty przy I 
Jabłonkowie liczyły 2193 Polaków, 6 Czechów I 
i 28 Niemców. I
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Myśli i zdania.
Naprzód! I

Z płomiennem sercem, z gwiazdą na czole 
I z wiarą, która się ziści,
Przodem a śmiało! Choć serce pęka, I 
Choć nas niejedna wstrzymuje ręka, '
A tam pod nami niech głuchną w dole I 
Swary, potwarze, zawiści. I

Przyjaźń.
Bądź ostrożnym przy zawieraniu przyjaźni, 

bo ludzie o nas zwykle sądzą z naszych przy­
jaciół.

Czcij Ojczyznę!
Czcij Ojczyznę zawsze, wszędzie, 
Choć los na nią grozy'miota, 
Nie zmoże jej* gdy żyć będzie: 
Polski język, polska cnotâ.

Patryotyzm krzykliwy.
...Niechaj każdy entuzyasta stanie się prze- 

dewszystkiem pożytecznym człowiekiem, a do­
piero później patryotą...

Havlíček,

I Rozmaitości.
I Rurociąg naftowy z Drohobycza do Chyro- 
I wa. Z rozpraw w parlamencie Rzeszy niemie- 
I ckiej wynika, że z Drohobycza do Chyrowa wy- 
I budował rząd niemiecki rurociąg z własnych 
I funduszów. Przeznaczono na ten cel 30 mi- 
! lionów marek. Obecnie rząd niemiecki, nazna- 
I czając cenę maksymalną na naftę świetlną, wy- 
I tłumaczył, że cena musi być nieco wyższą, niż 
I sądzono, ponieważ w tj cenie będzie się mie- 
I ściło zamortyzowanie sum, przeznaczonych na 
I wybudowanie rurociągu.
I Moskalofile przed sądem. Wskutek odwo-
I łania, wniesionego przez posłów Dymitra Mar- 
I kowa i Włodzimierza Kuryłowicza, adwokatów 
I Drohomireckiego i Czerlunczakiewicza, kowala 
I Mulkiewicza i włościanina Diakowa, tudzież ko- 
I respondenta wiedeńskiego »Now. Wremia«, Jan- 
I czeweckiego, przeciw wyrokowi sądu dywizyj- 
I nego wè Wiedniu, skazującego ich wszystkich 
I za zbrodnię zdrady stanu na karę śmierci przez 
I powieszenie, rozpoczęła się onegdaj ponowna 
I rozprawa przed Najwyższym sądem wojskowym 
I we Wiedniu. — Rozprawa potrwa kilka dni.

Nowe rozporządzenia. »Wiener Zeitung« 
I ogłasza szereg rozporządzeń ministerstwa han- 
I dlu, dotyczących bezpośrednio -czy pośrednio 
I sprawy pokrycia zapotrzebowania wojennego, 
I a~ to: do 31. stycznia 1916 ma być przedłożony 
I ministerstwu handlu spis maszyn według 
I stanu z 15. stycznia 1916. Drugie rozpo- 
I rządzeń ie nakłada obowiązek ogólnego z g ł a- 
Iszania przedmiotów z ołowiu, a to 
I także do 31. stycznia według stanu z 15. sty- 
I cznia 1916. Dalsze rozporządzenie ogłasza 
zamknięcie zapasów kalafonii i 

I olejów terpentynowych u produ­
centów i handlarzy, przy zarządzeniu 

I zgłoszenia tych zapasów i ustanowieniu cen ma­
ksymalnych. Czwarte rozporządzenie ustanawia 
ceny ipaksymalne dla skór ciel ę- 
cych surowych i wyrobionych.

Z&kupno kawy przez państwo. Rząd au- 
stryacki ze względu na doniosłość, jaką zwła­
szcza dla klas robotniczych ma kawa, zakupił 
wielkie ilości kawy, zamagazynowanej w Trye- 
ście. Chodzi tu o 130.000 worów. Kawę tę bę­
dzie niebawem sprzedawać poniżej ceny obe­
cnie za gianicą neutralną i w kraju żądanej.

Katastrofa w ko icitele, Z Wiednia donoszą 
pod datą 28. b, m.: Jak donosi »Reichspost« z 
Irygstu, nad miejscowością Hrusza w Styryi 
szalała w dniu 24. grudnia silna burza ?; 
grzmotami, podczas której uderzył pio­
run w kościółi poraził 100 osób, które 
upadły na podłogę. Jak się później okazało, 5 z 
tych osób poniosło śmierć. Ponieważ 
wrót kościelnych nie można było natychmiast 
otworzyć, ławy kościelne zapaliły się od 
piorunu, dużo osób odniosło rany z poparzę-- 
nia się.

Epidemia ospy we Lwowie. W ciągu ubie­
głego tygodnia nastąpiło przesilenie w grasują­
cej obecnie we Lwowie ospie. W przedostatnim 
tygodniu zanotowano jeszcze 101 wypadków 
zachorowań, w ubiegłym zaś tygodniu liczba ta 
spadła do 75. Przyczyniła się do tego energi­
czna akcya fizykatu miejskiego, który wystąpił 
przeciw tej chorobie bezwzględnie. W domach, 
gdzie zdarzają s ię wypadki zachorowań na 
ospę, wszyscy mieszkańcy poddać się muszą na­
tychmiastowemu szczepieniu ochronnemu.

Ilu żołnierzy zużył Napoleon. Podczas dzie­
sięciu lat rządu Napoleona jako cesarza Francu­
zów senat dał mu do dyspozycýi 2,023.000 ludzi. 
Do tego doliczyć należy ochotników, gwardyę 
departamentową, powołaną w r. 1813 kawale- 
ryę liczącą 17.000 i pospolite ruszenie z pccząt- 
f iem roku 1814, które wydało około 3 miliony 
żołnierza. Z końcem roku 1814 pozostało z tej 
armii tylko 802.000 ludzi; tak więc w wojnach 
Napoleońskich poległo przeszło 2 miliony żoł­
nierzy. Liczba ta, choć olbrzymia, wydaje się na 
10-letni okres wojny bagatelą w porównaniu do 
cyfr, jakie wykazuje obecna wojna światowa.

Były minister — kapralem. W ubiegłym 
miesiącu powołany został do służby wojskowej 
były czeski minister-rodak, tajny radca, Karol 
Praszek, który przy ostatnim przeglądzie po­
spolitego ruszenia został uznany za zdolnego 
do służby z bronią w ręku. Ekscelencya Praszek 
wstąpi! do szeregów jako kapral, takiej bowiem 
dosłużył się .rangi w czasie odbywania normal- 
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uej służby wojskowej, którą pełnił jako zwykły 
żołnierz. Wiadomo, że p. Praszek jest rolnikiem 
czeskim, który ukończył zaledwie normalną 
szkołę, dzięki jednak swej niezwykłej, inteligen- 
■cyi, pracowitości i energii w życiu politycznem 
wybił się wkrótce na stanowisko przywódcy 
czeskiego stronnictwa agrarnego, które po 
pierwszych powszechnych wyborach w r. 1907 
odbytych desygnowało go jako męża zaufania 
do gabinetu bar. Becka, w którym zasiadał jako 
czeski minister-rodak. Obecnie będzie też on 
zapewne w armii jedynym tajnym radcą w ran­
dze kaprala...

Wpływ wojny na dziennikarstwo. Od kwie­
tnia roku ubiegłego przestało wychodzić w 
Niemczech znowu przeszło 1300 gazet. Od po­
czątku wojny zawiesiło wydawnictwa około 
3000 gazet codziennych i pism peryodycznych.

-»Pobór kobiet«. W redakcyi »Gazety Pod­
halańskiej« zjawił się na wiadomość o rzeko­
mym poborze kobiet do wojska stary gazda, 
mający młodą żonę, z zapytaniem i uciechą, czy 
to prawda, że mu nie tylko babę wezmą, ale 
czy on za nią jeszcze dostanie zasiłek rządowy. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Balony i samoloty w obecnej wojnie.
Obecna wojna jest pierwszą, w której wa­

żne zadanie spełnia t. zw. piąta armia, to jest 
lotnicy. Wprawdzie już na początku 19. wieku 
używano balonów do służby wojskowej, używali 
ich Austryacy ' w 1849 r., Francuzi w wojnie 
włoskiej 1859 r. i w wojnie niemieckiej 1870 r., 
a Niemcy na wyprawie do Chin 1.00 r., jednakże 
dopiero w tej wojnie można mówić o regularnej 
służbie lotniczej, a to zarówno balonowej, jak 
przedewszystkiem służbie samolotu.

Pomimo wydoskonalenia tego środka jazdy 
Po powietrzu — zdawali sobie lotnicy nasi spra­
wę z tego, że właściwie dopiero wojna sama, 
własne ich doświadczenie okaże, czy i o ile sku­
teczną będzie ich praca i poświęcenie. Z góry 
wiedzieli także, że wojna ta stawiać będzie wiel­
kie żądania, że w szczególności będą musieli po­
dejmować loty wyczerpujące, zarówno na od­
ległość, jak na wysokość, loty obserwacyjne co 
do skuteczności strzałów własnej armii, jak też 
co do ruchów armii nieprzyjacielskiej. Kilku­
miesięczne doświadczenie wzbogaciło nader 
Wydatnie tę ich wiedzę lotniczą i ogólnie stwier­
dzono, że lotnik nasz podejmuje i wykonuje co­
raz trudniejsze zadania.

Przedewszystkiem dziś rozstrzygnęła się 
sprawa — co do maszyny samej — i zą jedyny 
odpowiadający celowi uznano dwupłaszczyzno- 
wiec, jako taki, który umożliwia lot spokojny 
a więc dobrą służbę wywiadowczą i który dźwi­
ga większy ciężar, a więc silniejszy motor, wię­
kszy zapas benzyny i dwu ludzi: lotnika i wy­
wiadowcę. Dwupłatowców używa armia au- 
stryacka; armia niemiecka ma także kilka je­
dnopłatowców — ale tylko na terenie zacho­
dnim; Francuzi i Anglicy mają jedne i drugie, 
wśród tych ostatnich flotylę wyjątkowo lekkich 
maszyn, zdolnych do szybkości 140 km na go­
dzinę; Rosyanie zbudowali samoloty-olbrzymy, 
według pomysłu inżyniera Sikorskiego, o roz­
piętości 30 m i o 6 motorach. Prócz tego uży­
wają Rosyanie także maszyn francuskich i an­
gielskich. Dawniej sądzono, że lotnik musi mieć 
do wzlotu odpowiedni plac wzlotu, dzisiaj wy­
starczy byle łąka, nawet rola, latają w dzień i 
w nocy, a nawet wśród śniegowej zawiei.

Pierwszem zadaniem lotnika w obecnej 
wojnie jest badanie skuteczności strzału 
oczywiście dziál większych, głównie moździe­
rzy. Możnaby powiedzieć, że lotnik komenderu­
je bateryą, gdyż on podaje błąd pierwszego 

strzału, według tzego ustawia się drugi moź­
dzierz.

Drugiem zadaniem lotnika jest walka w po­
wietrzu, a do tego celu służą mu: bomba, kara­
bin maszynowy i strzały. Co do strzał, to ich 
skuteczność jest mimo wprowadzonych ulep­
szeń bardzo mała, na dwa tysiące zrzuconych 
strzał bywa jedna celną. Bomba wywołuje po­
płoch w pośuwających się kolumnach, powoduje 
szkody, o ile spada n. p. na dworzec kolejowy, 
magazyny, zbiorniki materyi palnych i t. d. — 
atoli i tutaj — bardzo wiele zależy od szczęścia, 
od przypadku, tak że dotychczasowe wyniki są 
ogólnie małe.

Pozostaje broń trzecia: karabin maszyno­
wy. U naszych aparatów jest on tak ustawiony, 
że strzelać może tylko na boki — gdy tymcza­
sem z aparatów francuskich karabin maszyno­
wy strzela przed siebie wzdłuż osi latawca. 
Wszystko wskazuje jednak na to, że w najbliż­
szej przyszłości zastąpiony zostanie karabin 
maszynowy lekkiem szybkostrzelnem działem, 
oczywiście o ile siła nośna latawca i motoru na 
to pozwoli.

Ważne usÝugi, które w tej wojnie oddają 
lotnicy, kosztowały oczywiście wiele ofiar. Wie­
lu zdolnych i zasłużonych jest w niewoli, wielu 
przepadło bez wieści, zapewne zginęli — albo 
od strzałów nieprzyjacielskich, albo wskutek 
uszkodzenia motoru; zaszły również nieszczęśli­
we wypadki przy lądowaniu.

ł
Dzień w balonie.

Pewien lotnik niemiecki w następujący spo­
sób opisuje swe przygody na rosyjskim terenie 
wojny:

Ziemia spoczywała jeszcze w głębokim 
śnie, kiedy zaczął powoli wsta,wać poranek, a 
niebo czyściutkie zapowiadało piękny dzień, 
korzystny dla rozpatrywania i badania okolicy. 
— Droga do placu, na którym wznoszą się lo­
tnicy, prowadzi przez pola, poprzerywane rosyj­
skimi rowami ochronnymi, które noszą na sobie 
jeszcze ślady ostatnich walk w postaci wyrwa­
nych pociskami armatnimi dziur w resztkach 
porwanych zasieków drucianych. Ciszy porannej 
nic nie zakłóca, artylerya jeszcze milczy. — 
Wkrótce ukazała się przed mojemi oczyma żół­
ta zasłona, pokrywająca balon, znajdujący się 
na kotwicy.

Zjawili się konno oficerowie i rozpoczęła 
się działalność. Przedewszystkiem napełniono 
balon gazem, którego pewna ilość ulotniła się 
w ciągu nocy, potem raz jeszcze Wypróbowano 
siłę lin, do których był przytwierdzony kosz. 
Oficer, mający się zajmować obserwacyą, otrzy­
muje od dowódcy oddziału ostatnie polecenia, 
poczem wsiada do kosza i balon poczyna powoli 
wznosić się w górę, mniej więcej na wysokość 
300 metrów.

Godzina 9. rano. Piękne niebo rozciąga się 
nad polską równiną. Wkrótce obserwator spo­
strzegł cały krajobraz i poczynają napływać do­
niesienia. Balon posiada telefoniczne połączenia 
z poszczególnemi bateryami całego korpusu i 
wkrótce 21-centymetrowe pociski, wyrzucane 
z moździerzy, wskazują, że obserwator poczynił 
dobre spostrzeżenia i dokładnie wskazał masze­
rujące rosyjskie kolumny, które rozpoczęto 
ostrzeliwać.

Wiatr stał się silniejszy, ostatnie mgły zni­
kły, ale nasz obserwator musi opuścić się, gdyż 
nie może dłużej pozostawać w koszyku z powo­
du silnego przechylania się. Po opuszczeniu się 
obserwator wyglądał jak po przebyciu morskiej 
choroby, ale nie podziałało to odstraszająco na 
towarzyszy jego, którzy wykorzystując piękną 
pogodę, zdecydowali się poczynić zdjęcia foto­
graficzne i wkrótce balon wzniósł się powtórnie 
w górę.

Niedługo potem balon znów się opuszcza 
w celu wymiany klisz, które natychmiast odsy­
łane są do oddziału fotografa, a następnie znów 
wznosi się w górę do wysokości 500 metrów, aby 
można było rozpatrzeć się w dalszej okolicy. Z 
tej wysokości można czynić obserwacyę na od­
ległość 20 kilometrów. Mogliśmy wyraźnie za­
uważyć błyski ognia z bateryj rosyjskich i na­
tychmiast poczyniliśmy zdjęcia fotograficzne, 
które przesłane zostały do naszej artyleryi, a 
odpowiednio do niego poczyniono poprawki w 
celowaniu.

Nabijają 10-centymetrowe działa, a trzeci 
strzał trafia w nieprzyjacielską bateryą — za- 
daje jej ciężkie straty i wkrótce odkryta przez 

obserwatora baterya rosyjska zaprzestaje ognia. 
Rosyanie spostrzegają teraz, .że do odkrycia ich 
dobrze uki ytych stanowisk przyczynił się ob­
serwator, znajdujący się w balonie; rozpoczęli 
więc ze swych przednich linij ostrzeliwanie ba­
lonu. Około balonu pękają granaty. Balon z 
ogromną szybkością wznosi się w górę do 700 
metrów, cofany pospiesznie z powrotem o jakie 
tysiąc metrów. Obserwator zauważył dokładnie 
stanowiska rosyjskie i wkrótce kilkoma trafne- 
mi strzałami zmusza działa rosyjskie, które 
ostrzeliwały nasz balon, do zamilknięcia. Poja­
wił się lotnik nieprzyjacielski, który wyprzeć 
nas chciał z naszych pozycyj, zajętych ubiegłe­
go dnia, lecz nasze działa zdołały go przepędzić.

Tymczasem nastał wieczór. Mgła znów po­
czyna zasłaniać okolicę. Balon ponownie umo­
cniono na kotwicy, a strzeże go szyldwach, my 
zaś powracamy do swych kwater, opowiadając 
o czynach ubiegłego dnia i raźno czytamy gaze­
ty i listy, otrzymane od kochanych.

»Głos Narodu«.

dla odflegmiających 
przepłukiwań gardła.

Fellera dobroczynnie działający, kojący ból 
fluid z esencyi roślin z marką

12 flaszek franko 6 K, aptekarz E V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych.

Na »gwiazdkę« dla legionistów wpłynęły do Sekcyi 
śląskiej N. K. N.: Na listę p. Alfonsa Czajkowskiego w 
Orłowej: Anna Stach 60 h; Natan Imker 30 h; Brenner 
Sam. 1 K; Olga Juker 40 h; Ern. Kaschner 20 h; J. Po- 
sker 20 h; Anna Musioł 20 h; P. Barteczek 40 h; Jan San- 
tarius 1 K; J. Kotas 40 h; Fr. Bystroń 20 h; A. Stener 
60 h; D. Mosel 20 h; M. Baczkowa 40 h; Wordecki 1 K; 
Mertowacz 20 h; Kohane 1 K; Bochner 1 K; Sefter 1 K; . 
Perl 1 K; Barber 1 K; Bonczek 20 h; Ig. Heng 50 h; No­
wak 1 K; Raab 40 h; Buchbinder 1 K; Rosenblum 20 h; 
Vilein Rudolf 1 K; Hautner 1 K; Szuścik 10 h; N. N. 60 h; 
J. Dyrda 30 h; F. Bonczek 30 h; Vysloužilova 50 h; N. N. 
30 h; L. Fukała 40 h; Schmechel 20 h; Szneider 50 h; Bo- 
hacz 60 h; Rawik 10 h; Neumann 20 h; Karol Stefan 20 h: 
Suchanek J. 20 h; Filsinger 40 h; Kopel 30 h; Ziffer 40 h; 
Altmann 40 h; Schottek 30 h; Jan Szyczyna 50 h; Korze« 
Paweł 60 h; Szweda 60 h; Albina Holeszówna 1 K; Karo­
lina S: wedowa 1 K; Miarek 60 -h; Seliga 20 h; Antoni 
Krutki 30 h; Inker B. 1 K; Wilh. Tesch 50 h; Engelberg 
20 h; Szaflarska 30 h; Berger Karol 1 K; N. N. 40 h; J. 
Polas 40 h; Glaser 50 h; Pastor 1 K; Undasówna 40 h; 
Jul. Nardelli 1 K; Agnieszka Krakowska 1 K; Ziffer 60 k: 
Barowski '60 h; Gurok 30 h; ßzweda 40 h; Duda Józef 
40 h; razem 41 K 30 h.

Robotnicy fabryki Hahna w Bogmuinie złożyli d« 
rąk pp. Henryka Zeznalskiego, Jana Czurzydły i Jana 
Kantora: Gisernia, ślusarze i tokarze 14 K; stary war­
sztat, tokarze i ślusarze i nowy warsztat, walcownicy i ro­
botnicy 38 K; razem 52 K. .

Na listę p. Rojka w Boguminie: N. N. 30 h; Kojek 
l K- Gallas 2 K; Ślusarczyk 20 h; Wallek 20 h; Kożdo* 
5C h- Kłosakowa 40 h; Król 20 h; Julia Horzica 20 h; M. 
Unućowa 40 h; Jad. Ślusarczyk 10 h; razem 5 Ki50 h

Na listę p. Józefa Wilczyńskiego w Polskiej Ostra­
wie: Józef Wilczyński 2 K; Surma Henryk 1 K; ranna Ję­
drzej 1 K; A. Górnisiewicz 50 h; Józef Trojak 20 h; To­
warzystwo przy stole w Pol. Domu 2 K 50 h; Walusiak 
50 h; Nowosielski Jul. 50 h; Adam Kupiec 1 K; Kara« 
50 h; Kobyłecki 60 h; Nowak 20 h; Kaderla Jul 30 h; 
Jan Porzvcki 1 K; Franc. Kvh- 1 K; Józ. Hopp 80 h; Ja« _ 
Trojek 1 K; Jan Mikalak 1 K; Kalemba 50 h; Hrapkiewicz 
J K; Franc. Gajdek 2 K; Świętek J. 40 h; Kopel 50 h; 
razem 20 K. . „ . . t? jNa listę p. Ferdynanda Gótzego w Karwinie: rerd. 
Götze 3 K; A. Kszanówna 1 K; Nardellówna 1 K; Jeżisz- 
kowa 1 K; Niezgoda Karol 1 K; Just. Zielina 1 K; E. Śnie- 
goniówna 1 K; Gruszkówna 50 h; Tomaniec 1 K; Jan Siu­
da 1 K- E. Danel 1 K; Sembol Antoni 40 h; Zarzycki Ru­
dolf 1 K; Pachoł Alojzy 2 K; Rud. Ściskała 1 K; Chobot
1 K; K. Toman 1 K; Fr. Jančar 1 K; Buzian Jan 50 h; 
Trojanowski Tad. 1 K; Białoń Fr. 50 h: Kiiśmierz J. 1 K : 
Śmieja Wiktor 50 h; Kurman Paweł 1 K; Cieślar P. 50 h; 
R. Horal 2 K;. Jakób Baran 1 K; Centr. Związek maszy­
nistów i palaczy w Karwinie 10 K; Raik 2 K; Stów. »Bra­
terstwo« w Karwinie 2 K; K. M. P. P. S. D. w Karwinie
2 K; razem 43 K 90 h. , . .

Na listę p. Piątka z Maryańskich Gor. Wojciech Ra­
dzik 1 K; Wnęk Wład. 60 h; Piątek Franciszek 2 K; Twar­
dowski Henryk 20 h; Franciszek Gałąska 1 K; W. lalik 
50 h; Leon Dudek 40 h; Franciszek Siekierka 50 h; Wilk 
Henryk 50 h; Józef Książek 30 h; Anna Fiałkowa 40 h;



<ttr. 6. GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 2.

Rëgina Wojasowa 40 h; Józef Gabryś 20 h; Ripper 40 h; 
N. N. 50 b, Huppert 40 h; N. N. 20 h; Mrowca Józef 40 h; 
razem 9 K 90 h.

Sprawozdanie kasowe ze zbiórki na »gwiazdkę« dla 
legionistów. Jak w roku ubiegłym, tak i w obecnym za­
jął się Związek Kobiet urządzeniem »gwiazdki« dla le­
gionistów śląskich. Na ten cel zebrały następujące panie: 
p. Marya Batorówna w Dąbrowie 50 K 30 h i 5 sztuk bie­
lizny męskiej, 2 chustki do nosa, 3 tabliczki czekolady, 
2 paczki herbaty, 1 kopertę papieru listowego, 8 kawał­
ków mydła, 44 świec, 8 pudełek papierosów i 10 kart z 
widokami; p. Zofia Feliksowa w Orłowej 23 K 47 h; p. 
Marya Firlówna i Urbanówna w Suchej Górnej 53 K 20 h 
i 100 papierosów; p. Walburga Fójcikowa z Karwiny 60 K 
10 h i 10 sztuk cygar ■ 10 chusteczek do nosa; p. Wilhel­
mina Golachowska z Rychwałdu 20 K, 2 koszule męskie, 
1 parę pończoch, 1 parę pulsowników i ogrzewaczy ko­
lan, 1 parę bielizny i rękawiczek, 1 kominiarkę i 200 pa­
pierosów; p. Hermina Janeczkówna w Pietwałdzie 10 K; 
p. Anna Janotówna w Porębie 15 K; p. Emilia Kożuszni- 
kówna w Suchej Średniej 33 K 24 h; p. Albina Lizakowa 
w Suchej Górnej 18 K; p. Barbara Mąkowa w Łazach 
22 K .0 h; p. Helena Michejdzianka w Szumbarku 47 K; 
pp. Helena Myrdaczówna i Natalia Pol >kówna w Suchej 
Górnej 60 K i 300 papierosów; p. Ewa Rymorzowa w Su­
chej Dolnej 33 K 80 h, 1 kominiarkę i 3 pary pulsowni­
ków; pp. B. i G. Siwkówny w Suchej Górnej 33 K 10 h; 
p. Anna Suchankówna w Suchej Średniej 26 K; p. Klotyl- 
da Szuścikowa w Łazach 24 K 30 h; p. Hermina Twardzi- 
kowa w Suchej Średniej 48 K 60 h; p. Antonina Zającz- 
kówna w Orłowej 21 K; p. Żakowa w Karwinie 90 K; p. 
Helena Zubkowa w Suchej Średniej 70 K 20 h. Prócz tego 
otrzymał Związek Polek 20 K od p. inż. Sykałowej, 10 K 
od p. inż. Wojnarowej w Łazach, 11 K zebrane przez p. 
Szarowskiego na weselu p. Herboczka w Porębie i 40 K 
jako część dochodu z wieczorku listopadowego, który 
się odbył dnia 5. grudnia ub. r. w gospodzie gminnej w 
Dąbrowie. Ogółem suma datków w gotówce wynosi 840 K 
81 h. Z tego zakupił Związek Polek kominiarki, ręka­
wiczki, czekoladę, orzechy, cukierki i kiełbasę i część 
tych rzeczy wysłał w oddzielnych paczkach dla legioni­
stów , uczniów polskiego gimnazyum realnego w Orłowej, 
zwłaszcza tym, którzy, wstąpiwszy do Legionów w czasie 
wakacyi w Galicyi, nie są razem z 1 ’gionistami śląskimi, 
a część zakupionych rzeczy oddał Komitetowi Polek w 
Cieszynie wraz z gotówką w kwocie 640 K 37 h. Zarząd 
Związku Polek składa najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim Szanownym Paniom, które trudziły się zbiera­
niem funduszów na »gwiazdkę« dla legionistów, jako też 
i wszystkim tym, którzy tak chętnie ofiarowali grosz 
swój na ten cel. — Helena Piątkowska, przewo­
dnicząca; Zofi« Feliksowa, skarbniczka.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■(■■■■■■■■■■■■»«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

Na czas gwiazdkowy
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. — Katalogi 
bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

Objęcie interesu.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności 

z Cieszyna i okolicy, że objąłem z dniem 1. sty­
cznia 1916 r. od 25 lat istniejący i posiadający 
dobrą renomę

handel rzeźniczy 
i masarski

p. Oleksa w Cieszynie, przy ul. Ostrowskiej 6
i że będzie zawsze mojem staraniem, moich Sza­
nownych Odbiorców jak najlepiej zadowolić.

O poparcie moich usiłowań upraszam 
■przejmie

z uszanowaniem
A, Antecki.

przyjmuje wkładki na

• Stan wkładek .... 805.236 K
$ Stan pożyczek . , . . 914.792 K
J Majątek własny Banku . 82.227 K
J Filia Banku w Karwinej, koło gospody p.2 Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od
• godz. 9. do 12, przed południem.
e Antoni Kasprzak,
S c. k. notar., prezes,
•••••••••••••••eeseeffssssssssessssss

• Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec ] 
:• nieograniczonej poręki za wkładki prawie ] 

1000 rolników całym majątkiem, *
• Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. ! !

Józef Dobrowolski, • 
naczelny dyrektor. J

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien kamy wiedzieć o oruZlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra^ (ks, Tománek) w 
Cieszynie.

Firm. 1237 
Gen. I. 3/45.

Zmiany i dodatki
do rzarejestr, już firm stowarzyszeniowych.

Przy firmie: »Towarzystwo oszczędności i 
zaliczek w Cieszynie, stowarzyszenie zarejestro­
wane z nieograniczoną poręką«, zostali na pod­
stawie uchwały Rady nadzorczej z d. 24. czerw­
ca 1915 przy filiach tej firmy wykreśleni, wzgl. 
zarejestrowani:

1. P r z y F i 1 i i J a b ł o n k o w s k i e j :
a) wykreśleni członkowie Zarządu: proboszcz 

Franciszek Michejda, Filip Bazelides i Igna­
cy Zwilling;

b) wpisany jako członek Zarządu: Stefan Si­
kora, właściciel realności w Jabłonkowie.
2. Przy Filii Frysztackiej:

a) wykreśleni członkowie Zarządu: Jan San- 
tarius, Henryk Flamme, Emanuel Stankusz 
i Stanisław Firla;

b) wpisani jako członkowie Zarządu: Leopold 
Skoczowski, właściciel realności we Fry- 
sztacie i Józef Michna, gospodzki we Fry- 
sztacie.
3. Przy Filii Bogumińskiej:

a) wykreśleni członkowie Zarządu: Antoni Ja­
nik, Paweł Kożdoń i dr. Andrzej Knapczyk;

b) wpisani jako członkowie Zarządu: Juliusz 
Warosch i Antoni Jeziorski, obaj właści­
ciele realności w Boguminie.
4. Przy Filii Skoczowskiej:

a) wykreśleni członkowie Zarządu: Józef Mo- 
tyczka, Jan Sztwiertnia i Antoni Antl;

b) wpisani jako członkowie Zarządu: Jan Kle­
pek, właściciel domu w Skoczowie i Karol 
Hussarek, ekonom w Wilamowicach.
5. Przy Filii Dąbrowskiej:

'wykreślony członek Zarządu: ks. proboszcz 
Józef Lomozik. |

6. Przy byłej Filii Łaziańskiej: 
wykreśleni członkowie Zarządu: Ludwik

Liberda, Jan Bajorek i Józef Hałacz.
7. Przy Filii Orłowskiej:
wpisani jako nowowybrani członkowie Za­

rządu: Julian Waga, profesor gimnazyalny w 
Orłowej, Józef Firla, właściciel realności w Or­
łowej, a jako zastępca członka Zarządu Jan Szu- 
ścik, nauczyciel w Łazach.

Wszyscy nowo wpisani członkowie Zarzą­
du zostali wybrani na przeciąg 3 lat.

C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV., 
dnia 27. grudnia 1915,

Emanuel Harbich.
Za należyte sporządzenie kierownik 

kancelaryi:
K o w a 11 a.

$ Kalendarz „Dziedzictwa“ | 
S na rok 1916 |
• zawierający dokładne kalendaryum, pię- 2 Z kne opowiadania, zdarzenia z obecnej woj- Z 2 ny, illustrowane licznymi obrazkami, już •
• wyszedł i jest do nabycia w »Dziedzictwie«, S2 w drukarni »Dziedzictwa«, w »Sekretarya- Z 

cie katol.« w Cieszynie i w księgarniach, •
• Cena 1 egz. 40 h. •t------------------------------------- X

Zegarek wojenny i budzik!
niklów, stolom, srebmv, złoty

z podwójną wypukłą rzeźbą: Najj. Pana cesarza Fran­
ciszka Józefa I. i Wilhelma IL, Viribus unitis 1914 albo 
z nową rzeźbą wypukłą czterech cesarzy Viribus uni­
tis 1915, albo na pamiątkę wojny światowej dla ran­
nych wraz z ryt. datą, w stalowej lub niklowej ko­
percie z dobrym werkiem ankrowym K 5,—, ze skó­
rzaną bransoletką K 6,—, zegarek wojenny la jakości 
K 8,—, z tarczą radyową K 10,—, prawdziwie srebrny 
K 14,—, ze 14-kar. złota K 100,—; niklowe i stalowe 
budziki kieszonk. K 18,—, z tarczą radyową K 26,—; 
łańcuszek wojenny K 1,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze 
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

AlfK()h nel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w « domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze^ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia wstępnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkuji 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczną^.
Pożyczki daja Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ati 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem twląt 1 nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. A 

do 4. po południu.
V filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, grody I piątt 

od godz. 4. po południu, 
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto' 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

1. Domagalski. A. Teper. F Filasfewlc».

i dzieła

©@©©©

©©©©© ©©©©©od dnia następnego po wpłacie.

Czeki pocztowi 
na żądanie.

Czeki pocztowi 
aa żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność€

I płaci od sich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

©©©©©

Kn. Józef Londzfn w Cleosynle. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cfaazyaie. Odpowiedzialny redaktoři J. Polub



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . - 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . • 6 K — h
półrocznie . ... 3 » .— »
kwartalnie . . . • 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«« plac Teatralny.8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Mtiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłąć franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia II. stycznia 1916.Roczr.-c 69. Nr. 3.

o sWM na „Opiek? nad kształcąca się nMzieiti katolicka im. bloo. Melchiora Miecklego“ v Cieszynie. "W

Opróżnienie Seddil-Bahr w Darda- 
nelach przez Anglików.

Win aiistryacko-włoska.
Ożywiona działalność artyleryi w Pobrzeżu.

Wiedeń, 5. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wskutek przejrzystszego powietrza była dzia­
łalność artyleryi wczoraj po południu na całym 
froncie Pobrzeża bardziej ożywioną i w obsza­
rze Krn, a zwłaszcza około Oslaviji, osiągnęła 
wielką gwałtowność. Nowy atak na zajęty przez 
nasze wojska okop na północ od Dolje i atak 
granatami ręcznymi na naszą pozycyę na pół­
noc Monte San Michele zostały odparte. Nasi 
lotnicy rzucili bomby na wojskowe objekty w 
Ala i Strigno. Na południowo-wschodnim tere­
nie wojny nie było żadnych zmian.

Wiedeń, 6. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Na froncie Pobrzeża znowu odzywała się nie­
przyjacielska artylerya. Na północ od Lelja od­
parły wojska nasze nieprzyjaciela, który poniósł 
wielkie straty. Na granicznym obszarze tyrol­
skim, jako też koło Buchenstein i Rivy, odbyły 
się ożywione walki aityleryi.

Wiedeń, 7. stycznia. ’ Urzędowo donoszą: 
Walki artyleryi na wielu miejscach frontu nie 
ustawały. W niektórych obszarach Col di Lana, 
koło Flitschu, koło przyczółka mostowego Go- 
rycyi i na wyżynie Doberdo walki były czasowo 
•żywione.

Wiedeń, 8. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Północna część szańców mostu tolmeńskiego i 
stanowiska nasze na północ stamtąd, szczegól­
niej niedawno zabrany rów, przeciwko któremu 
i wczoraj znowu więcej ataków skierowano, sta­
ły pod ożywionym ogniem włoskiej artyleryi. 
także pod Oslaviją i miejscami w odcinku wy­
żyny Doberdo odbywały się dość silne walki 
armatnie.

Wiedeń, 9. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Na -rosyjska.
Zwycięskie walki w Galicy! wschodniej.
Wiedeń, 5. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Nasze wojska w Galicyi wschodniej i na granicy 
Bukowiny walczyły także wczoraj na wszy­
stkich punktach zwycięsko. Na froncie besarab- 
skim wystąpił nieprzyjaciel w pierwszych go­
dzinach popołudniowych ponownie z najsilniej­
szym ogniem działowym. Atak piechoty był 
znowu skierowany na nasze pozycye koło To- 
porowca i na granicy państwa na wschód od Ra- 
ranczy. Atakujący występowali miejscami prze­

ciw naszym liniom w ośmiu szeregach. Kolumny 
ich załamały się przed naszemi przeszkodami, 
ale przeważnie wśród wielkich strat już wcze­
śniej. Chorwackie i południowo-węgierskie puł­
ki współzawodniczą w wy trwałem wytrzyma­
niu wśród najcięższych stosunków. Także ataki 
na szańce mostu koło Uściczka i w okolicy Ja- 
złowca spotkał ten sam los, jak wypady koło 
Toporowca. Dalej na północ nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 6. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Walki w Galicyi wschodniej i na granicy bes- 
arabskiej wczoraj nieco osłabły. Od czasu do 
czasu nieprzyjaciel ostrzeliwa armatami nasze 
pozycye. Piechota nieprzyjacielska nigdzie nie 
występowała. Także na wszystkich innych miej­
scach północno-wschoar ;ego frontu nie wyda­
rzyło się nic ważnego.

Rosyanie stracili 50.000 ludzi. 
Idziemy naprzód!

Wiedeń, 7. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Dzień dzisiejszy przeszedł na wschodzie stosun­
kowo spokojnie. Tylko koło Styru były przej­
ściowe walki. Nieprzyjaciel obsadził cmentarz, 
na północ od Czartoryska, został jednak przez 
austryacką obronę krajową rozpędzony. Dziś 
rano nieprzyjaciel znowu atakować począł w 
Galicyi wschodniej. Strzelcy turkestańscy do­
tarli nad ranem przed nasze pozycye na półno­
cny wschód od Buczacza i przedostali się wąz- 
kim pasem frontowym do naszych rowów Pułki 
16. i 24. honwedów szybkim kontratakiem zno­
wu nieprzyjaciela wypędziły. Zabraliśmy wiel­
ką liczbę jeńców i 3 karabiny maszynowe.

Jeńcy rosyjscy zeznają, że przed ostatnim 
atakiem powszechnie rozpowiadano, że Rbsya- 
nie zamierzają przełamać front Pflanzer-Balti- 
na, by znowu dostać się w Karpaty. Straty nie­
przyjacielskie na granicy besarabskiej i koło 
Styru wynoszą w walkach noworocznych co naj­
mniej 50.000 żołnierzy.

Znów jeden pułkownik i wielu oficerów rosyj­
skich wzięto do. niewoli.

Wiedeń, 8. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Walka w Galicyi wschodniej i na froncie buko­
wińskim rozgorzała wczoraj na nowo. — Nad 
Strypą, jak już o tern donoszono, rozpoczął nie­
przyjaciel atak jeszcze przed nastaniem dnia. 
Kilka silnych oddziałów atakującego wojska 
podsunęło się pod osłoną mgły aż pod nasze 
baterye, atoli pułki honwedów nr. 16 i 24, jak 
również środkowo-galicyjski pułk piechoty nr. 
57 rzuciły się w kontrataku na wroga i wyparły 
go poza nasze stanowiska. — W liczbie 720 
wziętych do niewoli Rosyan znajduje się jeden 
pułkownik i inni oficerowie. Nasze linie nad 
Dniestrem stały przez cały dzień, po większej 
części, pod silnym ogniem armatnim. Na froncie 

besarabskim wszczął nieprzyjaciel swoje ataki 
krótko przed południem gwałtownym ogniem ar­
tyleryi. Wysiłki jego skierowały się powtórnie 
przeciwko naszym pozycyom pod Toporowcem 
i na wschód od Rarańczy. Bitwy były znów nad­
zwyczaj zacięte. Częściowo udało się jego ko­
lumnom atakowym wtargnąć do naszych rowów, 
skąd jednak zostały przez rezerwy nasze wy­
rzucone z powrotem. Wzięliśmy przytem do 
niewoli jednego oficera i 250 żołnierzy. Pod Be- 
restjanami odrzuciły nasze wojska rosyjski od­
dział wywiadowczy. Nad Styrem artylerya na­
sza skoncentrowanym ogniem udaremniła Mo­
skalom zakusy odebrania cmentarza na północ 
od Czartoryska.

Rozbicie rosyjskich oddziałów wywiadowczych.
Wiedeń, 9. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Odparty przed dwoma dniami z wielkiemi stra­
tami na wszystkich punktach Galicyi wschodu, 
i na besarabskiej granicy nieprzyjaciel nie po­
wtórzył już wczoraj swoich ataków, jeno kie­
rował od czasu do czasu ogień armatni na nasze 
pozycye. Ściąga posiłki,

Nad Korminem na Wołyniu rozbiło nasze 
wojsko rosyjskie oddziały wywiadowcze. Zre­
sztą niema żadnych szczególniejszych wydarzeń,

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Na froncie wschodnim.
Sprawozdawca »Berliner Tageblattu« ma­

jor E. Moraht pisze:
Większe walki rozgorzały obecnie na nowo 

na wschodzie. Jest to ta sama taktyka rosyjska, 
którą znamy już od pierwszych walk w Karpa­
tach, Dorywczo i niedostatecznie przygotowane 
masy wprowadza się do linii bojowej jedynie dla 
celów politycznych. Nacisk, wywierany przez 
czwórporozumienie na Rosyę, aby ściągnęła na 
siebie większe siły państw centralnych, sprawił, 
iż Rosya swoje siły nagromadzone nad Duna­
jem i w Besarabii pchnęła naprzód w odcinku 
bukowińskim i na linii Strypa — Styr. 
W chwili, obecnej trudno powiedzieć, o ile Ro- 
syi uda się cel ten uzyskać i sprzątnąć te od­
działy wojsk sprzymierzonych, które w tym cza­
sie mogłyby być użyte ku innemu celowi. Wy- 
daje się jednak, że armie jenerała Pflanzera-Bal- 
tina, Bothmera, Böhm-Ermolliego, arcyks. Jó­
zefa Ferdynanda i Linsingena są dosyć silne, 
aby nowemu niebezpieczeństwu stawić czoło 
— podobnie, jak to było w roku zeszłym w Kar­
patach. Dopiero stopniowo znaleźli się wówczas 
sprzymierzeni w możności przywrócenia zagro­
żonej równowagi aż wkońcu ich inieyatywa zni­
szczyła zamysły kierownictwa rosyjskiego. Po­
nieważ nasza wspólna komenda* naczelna pozo­
stała dosyć obrotną i umie wyciągać naukę z do­
świadczeń wojennych, to nie dopuści ona, aby 
podjęte obecnie uderzenie rosyjskie mogło się
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stać niebezpiecznem, lecz spowoduje najpierw 
jego osłabienie, a następnie odrzucenie.

Pierwszym celem obecnej ofenzywy rosyj­
skiej jest chęć ulżenia wojskom angielsko-fran- 
cuskim, zgromadzonym pod Salonikami

Wojna austryacko-czarnoDórska.
Położenie niezmienione,

Wiedeń, 6. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 6. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wojska generała Kövessa postępują na północ 
od Berane i na zachód od Rozaj w skutecznem 
atakowaniu Czarnogórców naprzód. W obsza­
rze Bocche di Cataro działała od czasu do cza­
su artylerya.

Położenie zresztą niezmienione.

Gwałtowne walki w Czarnogórze.
.Wiedeń, 7. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Wojska generała Kövessa w gwałtownych wal­
kach odparły Czarnogórców koło Maikovac, 
Taraknie, koło Godusa, na północ od Berane i z 
pozycyi na wschód od Rozaj; częściowo też koło 
Ipek i Flav. Nasze patrole znajdują się 10 kilo­
metrów przed Berane.

Wiedeń, 8. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 9. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Na północny wschód od Berane Czarnogórcy na 
nowo się ustawili. Obsadzone przez nich wzgó­
rza wzięliśmy szturmem, przyczem zdobyliśmy 
kilka armat. Koło Tara potyczki. Na hercego- 
wiáskiej granicy i w obszarze Bocche di Cattaro 
walczą oddziały nasze o pozycye Czarnogórców.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Berlin, 6. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie odbywały się miejscami czę­
ściowe, ożywione walki artyleryi. Miasto Lens 
ostrzeliwa nieprzyjaciel w dalszym ciągu. W 
północno-wschodnim kierunku od La Mesnil 
odparliśmy łatwo nieprzyjacielskie zakusy ata­
ku ręcznymi granatami.

Atak nieprzyjacielskiej flotyli powietrznej 
na Donai nie odniósł żadnego skutku. Niemiec­
cy lotnicy bojowi zestrzelili dwa angielskie la­
tawce. Jeden z nich zestrzelony został przez po­
rucznika Bölke, który tern samem już siódmy z 
rzędu nieprzyjacielski aerostatek uczynił nie­
zdolnym do boju.

Berlin, 7. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 8. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na największej części frontu wpłynęła nie­
pogoda niekorzystnie na działalność bojową. W 
stronie południowej od Hartmannsweilerkopf 
zabrano Francuzom niespodzianym atakiem ka­
wałek rowu strzeleckiego. Ponad 60 strzelców 
francuskich zabraliśmy do niewoli.

Odzyskane rowy. — 20 oficerów wzięto do 
niewoli.

Berlin, 9. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od Hartmannsweilerkopf, ko­
ło Hirzstein udało się nam wczoraj na nowo od­
zyskać ostatni rów strzelecki, Dołożony w kraju 
nieprzyjacielskim, utracony przez nas 21. gru­
dnia. Przytem wzięliśmy 20 oficerów i 1083 
strzelców do niewoli i zdobyliśmy 15 karabi­
nów maszynowych.

Naczelne dowództwo armii.

Mi «IMiKka.

zmierną radość. Całe miasto udekorowano bo­
gato flagami.

Car o zawarciu pokoju.
Petersburg, 5. stycznia. Podczas parady 

wojskowej, urządzonej dnia 2. stycznia, wygło­
sił car przemówienie do żołnierzy, odznaczo­
nych orderem św. Jerzego. W przemówieniu 
tern powiedział car: »Bądźcie o to spokojni, że 
jak to powiedziałem na początku wojny, nie 
pierwej zawrę pokój, zanim nie wypędzimy 
ostatniego nieprzyjaciela z naszegoi obszaru, 
oraz że zawrę pokój tylko w zupełnej zgodzie z 
naszyn i sojusznikami, z którymi jesteśmy połą­
czeni nie tylko przez pisane układy, ale także 
prawdziwą przyjaźnią i krwią.

Odwet francuski.
Ponieważ Anglicy' i Francuzi aresztowali w 

Salonikach konsula bułgarskiego, aresztował 
rząd bułgarski francuskiego wicekonsula w So­
fii, któremu powierzona była straż nad archi­
wum w poselstwie francuskiem. Jako odpowiedź 
na to kazał rząd francuski aresztować wśród 
tych samych warunków bułgarskiego urzędnika 
kancelaryjnego, który zajmował się przechowy­
waniem archiwum bułgarskiego poselstwa w 
Paryżu. Ponieważ ten urzędnik zachorował, po­
zwolono mu pozostać w domu pod nieustannym 
dozorem.

Wypuszczenie na wolność konsulów areszto­
wanych w Salonikach.

Rząd angielski oświadczył rządowi gre­
ckiemu, że aresztowani konsule w Salonikach 
zostali na wolność wypuszczeni. Przewieziono 
ich do Marsylii, skąd zostali odstawieni do gra­
nicy szwajcarskiej.

Wojna niMwtt.
Położenie niezmienione.

Berlin, 5, stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione. *

Berlin, 6. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Posuwający się naprzód oddział wywia­
dowczy w lesie Jakobstadt cofnął się ze wzglę­
du na atak liczebnie przeważającego nieprzyja­
ciela.

Koło Czartoryska odrzuciliśmy atakiem wy­
sunięte pozycye nieprzyjacielskie.

Berlin, 7. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Dzisiaj w nocy wyrzuciliśmy znów rosyj­
ski oddział z cmentarza, na północ od Czarto­
ryska, na którym się tenże wczoraj usadowił,

Berlin, 8. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wydarzenia bez znaczenia.

Berlin, 9. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wfljna DleiśMska.
Nic nowego.

Berlin, 5. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 6. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 7. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 8. stocznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wydarzenia bez znaczenia.

Berlin, 9. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Ma oiewcko-tauska.
Walki artyleryi i minowe.

Berlin, 5. stycznia. Naczelna f kwatera do­
nosi: Na zachodnim terenie wojny walki artyle­
ryi i minowe w kilku miejscach frontu.

3200 przeciw 65.000,
Anglicy roztrąbili tryumfalnie po całym 

świecie wiadomość o swem zwycięstwie w Afry­
ce południowej. Cyfrowe atoli zestawienie sił 
zbrojnych, biorących po obu stronach udział w 
południowo-afrykańskiej batalii, świadczy raczej 
o skandalicznem wprost niedołęstwie armii an-, 
gielskiej, niż o jej sprawności. Maleńka połu- 
dniowo-afrykańska armia niemiecka, licząca za­
ledwie 200 oficerów i 3000 żołnierzy, broniła się 
przez cały rok sześćdziesięciopięciotysięcznej 
armii angielskiej, zadając j< :j często dotkliwe 
straty. Ostatecznie, rzecz naturalna, Niemcy 
musieli uledz — ale wyszli z batalii honorowo, 
zastrzegając sobie przy kapitulacyi wolność 
osobistą, przyczem oficerom nawet broń pozo­
stawiono. — Jest zwycięstwo, ale moralne i to 
po niemieckiej stronie!

Wili W l CZItDOMHM.
Turcy oblęgają Kut-iil-Amara,

Konstantynopol, 8. stycznia. (TBK.) We­
dług doniesienia z frontu Irakh w Mezopotamii, 
oblęgają- wojska tureckie Kut-iil-Amara; miej­
scowość ta służyła Turkom jako pnukt obronny 
koło rzeki Tygrysu i została następnie przez An­
glików ńa małą twierdzę zmieniona. Turcy do­
tarli już do głównej linii obronnej. Należy się 
spodziewać, że ta umocniona miejscowość 
wkrótce szturmem wzięta zostanie lub też pa- 
dnie z powodu braku żywności, tak że będzie 
można załogę angielską, składającą się z 10.000 
żołnierzy, wziąć do niewoli. Anglicy, organizu­
jąc siłę w Kut-iil-Amara, mieli na celu zabez­
pieczyć odwrót armii w innej części, co im się 
po trosze udało. Uratowano część armii, która 
się obecnie daleko na południowy wschód znaj­
duje, nie może jednak załodze twierdzy przyjść 
z pomocą; tern bardziej, że duch armii normalnie 
podupadł.

Porażka Anglików,
Konstantynopol, 8. stycznia. Po zaciętej 

wczoraj wieczorem walce opuścili Anglicy co do 
jednego Sedil Bahr, poniósłszy dotkliwe straty.

Radość w Turcyi,
Konstantynopol, 8. stycznia. Wiadomość o 

zupełnem opróżnieniu Sedil Bahr rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i wywołała nie­

Rumunia na rozdrożu.
Według »Pester Lloydu« donosi bukaresz­

teński »Adverul«: Los gabinetu Bratianu roz­
strzygnie sięnapolachbitewwGalicyi 
iBesarabii, Jeżeli zwycięży Rosya a Rumu­
nia przejdzie na jej stronę, to rząd Bratianu 
będzie się mógł utrzymać. W wypadku jednak 
zwycięstwa państw centralnych i gdy Rumunia 
oświadczy się za niemi, ministeryum Bratianu 
będzie musiało być zastąpione przez gabinet 
przychylny Niemcom.

Włochy przeciw Watykanowi,
Zurych, 6. stycznia. »N. Züricher Nachr.« 

dowiadują się ze strony specyalnej:
Według zupełnie pewnych informacyj ze 

źródła miarodajnego jestem upoważniony podać 
do wiadomości, że w podpisanym przez Włochy 
traktacie londyńskim zawarta jest klauzula tej 
treści, iż Włochy w żadnym wypadku nie życzą 
sobie poruszać kwesiyi umiędzynarodowienia 
rzymskiej ustawy gwarancyjnej dla Stolicy Apo­
stolskiej, ani też żadnych zmian w tej ustawie na 
rzecz Watykanu w przyszłym kongresie pokojo­
wym.

W Watykarie upatrują w tern pazur loży 
włoskiej. Oburzenie panuje tam niesłychane. 
Dziennik zauważa: Nieszczęsna umowa londyń­
ska rozszerzona tedy została także na spisek, 
mający na celu wypowiedzenie wojny przeciw 
Stolicy św. i papiestwu przez koalicyę.

Obowiązkowa służba wojskowa w Anglii.
Londyn, 8. stycznia. Izba gmin przyjęła w 

dniu 6. b. m. w pierwszem czytaniu projekt usta­
wy o obowiązkowej służbie wojskowej 403 gło­
sami przeciw 105. Wynik głosowania przyjęto 
żywymi oklaskami, gdyż mniejszość, złożona 
przeważnie z irlandzkich nacyonalistów, była 
słabszą niż oczekiwano.

Londyn, 8. stycznia. Ministrowie Hender­
son, Brace i Roberts, trzej przedstawiciele par- 
tyi robotniczej w gabinecie ustąpili, ponieważ 
nie godzą się na obowiązkową służbę wojskową.

Korespondencye.
Z LUBLINA.

Koleją jedzie się z Dęblina (Iwangorodu) do 
Lublina dwie godziny. Przejeżdża się przez słyn­
ne Puławy, gdzie jest instytut rolniczy i różne 
zbiory muzealne. Instytut ten ocalał wśród woj­
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ny, choć całe Puławy spalone i zniszczone. Mo­
skale nie mieli bowiem czasu na niszczenie. Na- 
ëromadzili tam dużo rzeczy, przygotowali do 
wysłania do Rosyi, ale nie zdołali. Między in- 
nemi jest tam koło sio fortepianów zapakowa­
nych, gotowych do odstawienia na kolej. Zosta­
ły i pewnie później wrócą do swych dawnych 
właścicieli.

Nadmieniam przy sposobności, że w ok.oli- 
Fy jest dużo miejsc pamiątkowych, n. p. Macie­
jowice, gdzie zdaje się zawsze bitwy rozgrywać 
"i? będą, o ile na terenie Królestwa się walczyć 
hędzie, bo tam Wisła zwęża swoje koryto i 
Przejście przez Wisłę względnie najłatwiejsze. 
Niedaleko Dęblina jest też słynny Czarnolas Ko­
chanowskiego, dziś bardzo zniszczony.

Z dworca w Lublinie trzeba do miasta iść 
piechotą blizko pół godziny, ulicą przypominają- 
cd bardzo Saską Kępę w Cieszynie, tylko zna- 

. cznie dłuższą. Sklepy tandeciarskie takie same. 
Śródmieście leży na wzgórzu. To nadaje Lubli­
nowi dużo uroku. Widzi się poważne, stare do- 
*ny» wieże i kościoły. To znak, że Lublin jest 
starodawnem miastem. Utrzymują, że powstał 
jes :cze w czasach pogańskich przed pierwszym 
królem polskim Mieczysławem koło roku 950. 

panowania Bolesława Chrobrego był nape- 
rrno już zamek drewniany. Dziś naturalnie 
Wszystko murowane, ale widać, że to dawna ro­
bota, staroświecka. Od Cieszyna jest Lublin 
blizko trzy razy większy. Zastanawia każdego 
zamek królewski z wieżą Daniela, dalej potężna, 
mocna Brama Krakowska z wieżą wysoką, jak 
przy kościele, zbudowana w 1342 roku. Rynek 
mały. W środku stoi ratusz, dawny Trybunał z 
1389 roku. Ciekawa jest ulica Grodzka, dość 
spadzista, ze starymi domami, bardzo malowni­
cza, przypominająca ulice w miastach alpej­
skich. Są i nowsze ulice, zupełnie wielkoimej- 
S. .e’ szerokie i ożywione bardzo, n. p. Krakow­
skie Przedmieście.

Kościołów jest dużo w Lublinie, coś 20. Bar­
dzo ładna jest katedra. Na placu rozległym, 
J: Robiona greckim portykiem z sześciu kolum- 
na ni, z dwiema wieżami. Wybudowana przed 
400 lat. Jest w niej chrzcielnica, mająca już 700 
’a-> ze staroświeckim ciekawym napisem: »hilf 

Maria berod« — to znaczy: »pomagaj Boże 
1 Maryo do chleba«. Kilka kaplic bocznych, sze­
reg nagrobków, pomniki Sebastyana Klonowi- 
cza (umarł w Lublinie) i Wincentego Pola (uro­
dził się w Lublinie) w kaplicy poetów. Słynna 
lest zakrystya jedna kanonicka, z eliptycznem 
SKlepiejii^pj, odbijającem głos tak, że szept oso- 

y< stojącej w jednym kącie zakrystyi, może być 
yszany wy/aźnie przez kogoś, stojącego w 

drugim.
Bardzo' ciekawy jest też kościół Po-Domini- 

ajS*U’ także stary, z kilku kaplicami. W jednej 
fu °'vna Matka Boska t. zw. Trybunalska, Roz- 
acza płaszcz Swój i garnie do Siebie, zasłania 

‘ ^.Cf5cYch z różnych stanów. W innej kaplicy 
,e . . r^zo wielka relikwia św. Krzyża. Do niej 
z Ązają często na modlitwę mieszkańcy Lubli- 
na 1 °kolicy. Jest już ta relikwia w Lublinie 
Przeszło 500 lat.
kł ęa j ślepieniu kaplicy malowidła niezwy- 

e- Sąd ostateczny. Zbawiciel, siectzący na tę- 
CZX’ °ł°czony aniołami, u nóg księga: »Liber 
seriptus proferatur«, to zn.: »Księgi spisane wy- 

■ a.w*4. które każdą rzecz wyjawią, z czego na 
, ret sprawią«. A na drugiej stronię 

£zyz, podtrzymywany przez aniołów i napis: 
oc signum crucis erit in coelo«, to znaczy: 

y, Gn krzyża na niebie będzie«. Pomiędzy 
awicielem a krzyżem różne sceny ze sądu 

s a ecznego. Widać człowieka, jak trzyma 
z an wina w jednej a karty w drugiej ręce. Na 

jma i z P°wroza. Rogaty szatan ciągnie 
,? Prekła. Są tam i kobiety, lubiące zbytki 

rożnych jaskrawych strojach, jadące z kocha- 
l,S”í..na “o.lasie< , zrobionej z żeber i piszczeli 
. z lch. Ciągną kolasę potwory ze skrzydłami 
1 z diabelską uprzężą.
»... Z czasów rosyjskich pozostało w Lublinie 
K,1Ra cerkwi, dziś opuszczonych, zamkniętych.

Lublin to miasto historyczne. Tu zjeidża- 
?r się na sejmy często, tu mieszkali czasami kró- 

™ie polscy, tu doszła do skutku Unia Lubel- 
I a Y roku 1569. Połączyły się dwa narodv: Po-

■ acy y Litwini układem wspólnym, dobrowolnie 
v'ř ’ i G iedną całość, w jedno państwo. Do- 

o to wielkiej kultury i cywilizacyi, wyprze- 
zającej pojęcie 16. wieku. Unia przyniosła ze

* równość, Wolność, połączenie sił, stała się 
! ° ?gd dziejową. Dzięki Unii Lubelskiej prze- I 

trwała Polska tyle niebezpieczeństw w następ­
nych dwóch wiekach. W tym samym roku ode­
brał król Zygmunt August w Lublinie przed ra­
tuszem, siedząc na tronie, hołd i przysięgę len- 
niczą od Albrechta Fryderyka, księcia Pruskie­
go, poczem pasował go na ryceiza.

Dziś jaszcze stoi na pamiątkę wiekopomnej 
Unii na placu Litewskim kolumna kamienna, 
prosta, czarna, ze złoconym u dołu medalionem.

W 16. i 17. wieku był Lublin jednem z naj­
większych i najładniejszych w Polsce miast, bo 
leżał mniej więcej w środku posiadłości pań­
stwa polskiego.

W austryackiem posiadaniu był Lublin już 
kilka razy. Pierwszy raz od lipca 1794 do wrze­
śnia po pokonaniu generała Zajączka przez gen. 
austr. Derfeldena. Ten ustąpił na chwilę przed 
wojskami polskiemi, ale po bitwie pod Macie­
jowicami 10. października 1794 zajął generał 
austr. Meienschern znowu Lublin i pozostał tu 
do roku 1809, to znaczy do zajęcia miasta przez 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Obecnie zaś zajęli Lublin Niemcy z końcem 
lipca 1915 i po niespełna dwóch miesiącach od­
dali w zarząd Austryi. A więc wojska austrya- 
ckie w Lublinie teraz po raz trzeci, z czego 
wszyscy bardzo zadowoleni. Drożyzna jest w 
Lublinie, ale głodu niema.

Długie czasy należał Lublin i całe lubelskie 
do ogromnej za polskich czasów dyecezyi kra­
kowskiej. Obecnie w Lublmie jest osobne bi­
skupstwo. Biskup lubelski zarządza nadto dye- 
cezyą podlaską, bo rząd rosyjski zniósł biskup­
stwo podlaskie po okrutnych mordach, męczeń- 
stwach prześladowaniach katolicyzmu na Pod­
lasiu. Teraz w Lublinie biskupa niema. Umaił 
parę dni przed rozpoczęciem się wojny w osta­
tnich dniach lipca 1914. Wobec warunków nie­
zwykłych niema mowy na razie o wyborze no­
wego h’skupa. Dyecezyą zarządza ks. prałat 
Zenon Kwiek.

Nizki, szczupły, brunet, w czarnej sutannie, 
krzyż na złotym łańcuchu. Szyja owinięta z po­
wodu chwilowego zapalenia gardła. Ogromnie 
przystępny i serdeczny. Widać troskę o powie­
rzoną mu dyecezyę, ślady przemęczenia, trosk, 
nieprzespanych nocy, ciężkich warunków. Zna 
dobrze byłego Ojca duchownego w Widnawie 
ks. Titza T. J., bardzo go mile wspomina.

Skarży się na biedę w swem sem naryum. 
Nauka odbywa się, ale wśród ciężkich warun­
ków tylko w trzech rocznikach. Niema z czego 
zakładu utrzymać.

Część dyecezyi po stronie austryackiej a 
część po niemieckiej, wskutek ostatniego roz­
graniczenia Królestwa Polskiego. Wobec utru­
dnionego przejazdu z jednej części w drugą i 
niefunkeyonowania poczty stracił zupełnie kon­
takt z całością dyecezyi. Wytworzył się stosu­
nek bardzo niekorzystny dla spraw religijnych. 
Przedtem maryawityzm, teraz kvojna i nowy 
podział.

Z zestawienia tego, co mówił ks. arcybiskup 
Kakowski w Warszawie i tego, com tu słyszał, 
wynika, że Kościół katolicki i życie religijne w 
Królestwie przechodzi ciężki kryzys, twardą 
szkołę. Biedny, -nieszczęśliwy ten kraj cały!

Ks. Dom. Ściskała.

Z CiesaL^na i okolicy.
Ze służby politycznej. Długoletni starosta 

frysztacki, a obecnie radca dworu przy c. k. 
Rządzie krajowym w Opawie, p. Jan Werlik, 
przeniósł się w stan spoczynku. Przy tej sposo­
bności p. radca Werlik został odznaczony krzy­
żem komandorskim orderu Franciszka Józefa.

Zgon. Ze Staniątek w Galicyi nadeszła nie­
spodziewanie smutna wiadomość, że w sobotę, 
dnia 3. b. m. zmarł tam Przew. ks. Włodzimierz 
Prcchyra T. J. Ś. p. ks. Prochyra pracował 
przed niedawnym czasem w duszpasterstwie 
przy kościele Najśw. Serca Jezus, w Cieszynie,, 
gdzie dłuższy czas był moderatorem Pol. Kon- 
gregacyi Mar. Pań i Panien. Na tern stanowisku 
zjednał sobie z powodu swej gorliwości, sumien­
ności i uprzejmości ogólne poważanie i przy­
wiązanie członków, Z inieyatywy Pol. Kongre- 
gacyi Pań i Panien odbędzie się w piątek o go­
dzinie 7. rano nabożeństwo żałobne w kościele 
00, Jezuitów za spokój duszy ś. p. ks. Prochyry. 
Cześć Jego pamięci! N. o. w p.!

Rekwizycya dzwonów. W magazynie frach­
towym kolei koszycko-bogumińskiej w Cieszy­
nie znajduje sie już 36 dzwonów wielkich i ma­

łych z naszych kościołów. Przeznaczone one są, 
jak wiadomo, na cele wojenne. Ubolewać nale­
ży, że lud nasz posiada za mało poszanowania 
dla swoich pamiątek historycznych i ofiaruje 
stare dzwony, ponieważ są mniejsze, by rato­
wać większe, nowsze. Pomiędzy odstawionymi 
już dzwonami znajduje się jeden z Herzmanic 
przy Polskiej Ostrawie z r, 1480 z napisem, 
umieszczonym małemi literami gotyckiemi i dru­
gi z Próchnej, wprawdzie bez roku, lecz również 
z takim samym napisem gotyckim: »Ave Ma­
ria«, pochodzący z pewnością z XV. wieku, Oba 
zwoływały 15 pokoleń naszego ludu na nabo­
żeństwa i odprowadzały je do grobu, a szesna­
ste pokolenie obeszło się z nimi bardzo niemiło­
siernie. Lepiej było przecież ofiarować nowszy 
dzwon, choćby nawet był cztery razy większy, 
niż pozbywać się tak zacnej i drogiej pamiątki. 
Ludność okazałaby w wyższym jeszcze stopniu 
swój patryotyzm, ofiarując większe dzwony na 
cele wojenne, z drugie zaś strony zachowałaby 
drogie i cenne zabytki z dawnych czasów. Wy­
miana taka jeszcze jest możliwa, nawet przy 
odstawionych już dzwonach. Bardzo ciekawy 
ze względów językowych i lokalnc-historycz- 
nych, chociaż nie stary, jest dzwon nadesłany z 
Ochab. Nosi on następujący polsko-czeski i nie­
miecki napis: »Pochwaleń budź Pan Jezisz 
wdicki az na wieki. Ten zwon jest przeloti z na­
kładem farnikow ochabskich i Jog. Czekanem 
fararzem. Schullehrer Johann Zukowski, ge- 
goszen in Ustroń anno 1823«. Dotąd nîpznany był 
fakt, że także w Ustroniu lano dzwony. Drugi 
duży dzwon z Ochab bez roku i napisu posiada 
zupełnie odmienną formę od innych; jest podłu­
żny, podobny do kielicha kwiatowego. Kto wie, 
czy tenże nie jest starszy od dwu powyżej wy­
mienionych dzwonów z XV. wieku. Nadesłano 
też dwa dzwony z żelaza, które dla celów wo­
jennych nie przedstawiają zadnoj wartości, bo 
żelaza mamy w państwie dosyć!

Nowe przepisy co do pieczenia chleba. Z d.
1. stycznia b. r. nie wolno piekarzom piec dro­
bnego pieczywa (bułek). Do przemysłowego 
wypiekania mastek wszelkiego rodzaju nie wol­
no cukiernikom używać mąki pszennej ani żyt­
niej. Cukiernikom wolno tylko 2 razy w tygo­
dniu piec ciastka. W gospodach i restauracyach 
wolno tylko na żądanie gości przedkładać ciast­
ka, nie wolno ich natomiast stawiać do wyboru 
na stołach. To samo tyczy się producentów i 
handlarzy.

Pamiętajmy o Tarczy Legionów ziemi ślą­
ski* Dochód z wbitych gwoździ, przeznaczony 
na fundusz im. Piłsudskiego dla inwalidów, 
wdów i sierot po legionistach. Dary składać mo­
żna w naszej redakcyi albo posyłać do Sekcyi 
śląskiej N. K. N. w Boguminie. Po bloczki upo­
ważniające do zbierania darów, zgłaszać się na­
leży do Sekcyi śląskiej N. K. N. w Boguminie. 
Stan funduszu dnia 31. grudnia 1915 wynosił p. 
pokryciu wszystkich kosztów 4897 K 31 h, zło­
żonych częściowo we Filii Tow. zaliczkowego w 
Boguminie i w Banku rolniczym we Frysztacie.

Komisye do badania i ustanawiania cen. 
P< dobnie jak w nnych krajach, tak również i 
na Śląsku polityczna władza krajowa na pole­
cenie ministerstwa spraw wewnętrznych potwo­
rzyła powiatowe komisye, mające mieć nadzór 
nad cenami środków spożywczych. Komisye te 
składają się z przedstawicieli wielkiego i małego 
handlu i przemysłu, rolmctwa i z przedstawiciek 
spożywców (konsumentów); mają obradować co 
14 dni pod przewodnictwem władzy politycznej. 
Mają one za zadanie badać ceny środków spo­
żywczych i innych niezbędnych artykułów co­
dziennego użytku i ustanawiać odpowiednie ce­
ny (Richtpreise), według których mogliby się 
kierować zarówno sprzedający, jak i kupujący. 
Ceny te musi zatwierdzić najpierw komisya kra­
jowa (w Opawie), poczem następuje ich ogłosze­
nie. Tylko w rzadk’ch i uzasadnionych wypad­
kach mogą kupcy od cen tych odstąpić i pod 
tym względem ceny odpowi e d p ’ o różnią 
się od cen najwyższych (maksymalnych), które 
w żadnym wypadku nie śmią być przekroczone. 
Sprzedający nie jest również uprawniony żądać 
pełnych cen odpowi zdnich, ustanowionych przez 
komisyę, jeżeli towar w rzeczywistości zd wzglę­
du na koszta produkcyi i koszta utrzymania jest 
daleko tańszy, niż cena tego towaru, ustanowio­
na przez komisyę. W danym wypadku rnożna- 
by tu kupca pociągnąć do odpowi zdzialności 
co do podbijania cen. W ogólności kupujący mo­
że upatrywać niedopuszczalną cenę w tym wy­
padku, jeżeli żądana cena bez uzasadnionego 
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powodu znacznie przewyższa urzędowo usta­
nowioną cenę. Komisye cennikowe przyjmują 
również doniesienia co do podbijania cen i prze­
kraczania cen maksymalnych. Doniesienie na­
leży wnosić do starostwa pod adresem komisyi 
cennikowej; przysłane pocztą są wolne od opła­
ty, tylko na konercie musi być umieszczona uwa­
ga: »Na wezwanie urzędowe«; w samej siedzi­
bie starostwa, a więc n. p, w Cieszynie, donie­
sienie, przesłane pocztą, musi być opłacone. — 
Ze względu na dobro ogólne jest obowiązkiem 
każdego współdziałać przy zwalczaniu lichwy i 
przekraczania cen urzędowych. Należy więc do 
władzy donosić o takich szkodnikach społe­
cznych, aby zło można w zarodku zdusić i nie 
pozwolić rozpanoszyć mu się. Nie jest to »de- 
■uncyatorstwo«, zwykłe donosicielstwo, lecz 
wypełnienie obowiązku społecznego. 
Aby nie odstraszać donoszących obowiązkiem 
stawania jako świadka, władze będą starały się, 
o ile możności, poszczególne wypadki w wyłą­
cznie urzędowej drodze zbadać i sprawdzić. — 
Powiatowa komisya cennikowa w Cieszynie ma 
Mastępujący skład: I. Przedstawiciele spożyw­
ców: c. k. radca rządowy A. Gamroth, burmistrz 
w Cieszynie; cesarski radca H. Zwilling, burm. 
w Jabłonkowie; Józef Böhm, burm. w Trzyńcu; 
H. Michnik, arcyks. starszy rewident w Cieszy­
nie; M. Rottmann, sekretarz powiat, kasy cho­
rych w Cieszynie. II. Przedstawiciel producen­
tów: A. Payer, arcyks. dyrektor komory w Cie­
szynie; R, Karbasch, prezydent Tow. rolniczo- 
leśniczego dla Wschodn. Śląska w Cieszynie; P. 
Stonawbki, przewodniczący Towarzystwa rolni­
czego dla Ks. Cieszyńskiego w Błogocicach. 
III. Przedstawiciele wielkiego i małego handlu: 
Leopold Lewiński, przewodniczący gremium 
protokoł. kupców w Cieszynie; W. Zima, przew. 
stowarz. nieprotokł. kupców w Cieszynie; A. 
Kischa, przew. stów, rzeźników i masarzy. IV. 
Rzeczoznawcy: inż. roln. Adam Sikora, roln. 
konsulent w Cieszynie; Jerzy Buzek, kupiec w 
Cieszynie. Innych rzeczoznawców w razie po­
trzeby się powoła. Przewodniczy c. k. starosta 
osobiście.

Ceny nafty i spirytusu. Starostwo w Cie­
szynie ogłosiło najwyższe ceny nafty i spirytu­
su w handlu detalicznym (drobnym) na mocy 
rozporządzenia ministerstwa z d. 18. grudnia 
1915 r. Według tego 1 kg nafty kosztuje 
58 h, 1 liter 48 h. Ceny te mają być w lokalach 
uwidocznione. 1 litr (bez naczynia) denaturowa­
nego spirytusu o-zawartości 90%—91% alkoho­
lu 1 K 16 h, przy zawartości 91%—93% alkoh. 
1 K 18 h, przy 93%—95% 1 K 20 h. Ceny te 
rozumieją się już bez żadnych dodatków na do­
wóz, co już zostało uwzględnione przy ustana­
wianiu cen; w razie przekroczenia tych cen na­
stępuje kara do 5000 K grzywny lub do 6 mie- 

go czeladnika krawieckiego nazwiskiem Fran­
ciszek Witula z Bruzowic od Frýdku, który 
przed powołaniem do wojska tu w naszej okolicy 
pracował jako czeladnik. Zbiegł on przed mie­
siącem od wojska i tułał się po okolicy, mówiąc 
znajomym, że jest na urlopie. Teraz dopiero wy­
szło na jaw, że był przez władze wojskowe po­
szukiwany jako zbieg i prawdopodobnie ze stra­
chu przed karą powiesił się.

Z Orlowej. Związek Polek urządza w nie­
dzielę, dnia 16. b. m. w sali hotelu Gwarectwa w 
Dąbrowie przedstawienie amatorskie, na któ- 
rem zostanie odegrana komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego p. t. »Grube ryby«. Dochód 
przeznacza się na głodnych w Warszawie.

Z Piotrowic. (Zmiany w fabryce so- 
d y.) Dyrektor fabryki p. Karol Jaschke wstąpił 
w stan spoczynku z powodu złego stanu zdro­
wia. P. Maks. Śliwka, techn. kierownik i proku- 
rysta fabryki, otrzymał obecnie także komer- 
cyonalne i administracyjne kierownictwo fa­
bryki.

Rozmaitości.
Wyprawa pokojowa z Ameryki do Europy. 

Przed miesiącem udała się z Ameryki do Euro­
py wyprawa pod kierownictwem niejakiego 
Forda, składająca się przeważnie z kobiet, aby 
w Europie rozpocząć w państwach neutralnych 
agitacyę za pokojem. Ford przekonał się wnet, 
że jego ekspedycya nie ma widoków powodzenia 
i wrócił do Ameryki. Towarzystwo jednak oko­
ło niego zebrane' zwiedziło dotąd Szwecyę, Nor­
wegię, Danię i przybyło do Niemiec, by udać się 
do Hagi. »Frankfurter Ztg.« donosi z Kopenhagi: 
Dzięki uprzejmości władz niemieckich ekspedy­
cya pokojowa Forda może przez Niemcy udać 
się do Hagi. Członkom ekspedycyi nie wolno 
jednak w Niemczech wysiadać z pociągu, nie 
wolno im też mieć przy sobie zapisanych papie­
rów, druków ani aparatów fotograficznych. Ge­
neralny konsul niemiecki w Kopenhadze wysta­
wi członkom paszporty. Odjazd z Kopenhagi na­
stąpi w piątek. Większa część uczestników eks­
pedycyi powróci parowcem »Rotterdam« linii 
Holandya—Ameryka do Nowego Jorku. Tylko 
delegacya pokojowa pozostanie w Hadze.

(Jako środek ochronuy) przeciwko chorobom gar­
dła i szyi poleca się przepłukiwania Fellera antysepty- 
cznym, dezynfekcyjnym fluidem z esencyi roślin z marką 
»Elza«. Zabija on bakcyle, czyści i pobudza czynność 
wszystkich narządów gardła. Hartuje on błony śluzowe 
przeciw szkodliwemu wpływowi zimna. 12 flaszek tego 
od dawna wypróbowanego środka domowego za 6 K po­
syła wszędzie franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można zamówić 
także Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbar- 
barowe z marką »Elza«. 6 pudełek franko 4 K 40 h. (ea)

Czelaönlka I oczni szewskich
z porządnych rodzin przyjmę zaraz do terminu; pierw­
szeństwo mają uczniowie, którzy już zaczęli naukę, a ży­

czą sobie dokończyć terminatorstwa.
Teofil Liszka, Cieszyn, ul. Stefanii 62.

Wyprawa dla żołnierzy.
Ciepłe tkaniuy

□■ff"" Koszule trykotowe
Jff' Spodnie trykotowe

□tff- Pończochy turystyczne
□9- Kamasze (obwijaki)

□9- Skarpetki wojskowe
JBÇ" Czapki (kominiarki)

□9- Rękawiczki wojskowe
□9- Ogrzewacze pulsów

□9- Nakrycia flanelowe.
Dom towarowy L. KÖNIGSTEINA, Cieszyn

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co komu wiedzieć o iriiW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę^.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by* 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog, Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie,

Objęcie interesu.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczność 

z Cieszyna i okolicy, że objąłem z dniem 1, sty­
cznia 1916 r. od 25 lat istniejący i posiadający 
dobrą renomę

handel rzeźniczy 
i masarski

p. Oleksa w Cieszynie, przy ul, Ostrawskiej 6 
i że będzie zawsze mojem staraniem, moich Sza­
nownych Odbiorców jak najlepiej zadowolić,

O poparcie moich usiłowań uprasza» 
uprzejmie

z uszanowaniem
A. Antecki,

■a

180.

■■
■■
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WłSkweei Kn. Józef I a.iiłrią w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod larz, J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktora 3. Polak

Czeki pocztowi 
■a żądania.

©©©©©
Czeki pocztowe 

■a żądania.

sięcy aresztu.
Dotychczasowe ceny cukru na mocy rozpo­

rządzenia c. k. śl. prezydenta krajowego obo­
wiązują aż do 1. lutego b. r.

Ceny maksymalne smalcu i słoniny na Ślą­
sku. Prezydent kraju wydał rozporządzenie z d. 
23. grudnia 1915 r. co do cen maksymalnych 
smalcu i słoniny w handlu drobnym. Do 31. sty­
cznia 1916 nie wolno przekroczyć następujących 
cen za 1 kg: smalec 8 K 16 h, sadło 7 K 70 h, 
słonina surowa 7 K 20 h, słonina stołowa (solona 
lub niesolona) 7 K 32 h, słonina grzbietowa 7 K 
76 h, wędzona słonina w całości 7 K 60 h, wę­
dzona słonina stołowa 7 K 80 h, wędzona słoni­
na grzbietowa 8 K 40 h, niewędzona słonina 
przerośnięta 7 K 40 h, wędzona lub paprykowa­
na słonina przerośnięta 8 K, ugotowana słonina 
8 K, słonina deserowa, tyrolska 8 K 80 h. Prze­
kroczenie tego rozporządzenia karane będzie 
przez władze polityczne grzywną do 5000 K lub 
aresztem do 6 ntiesięcy.

Z Bielska. (Ruch ludności katol. w 
n. 1915.) W r. 1915 w parafii bielskiej urodziło 
się w mieście 146 dzieci (79 chłopców, 67 dziew­
cząt), na wsi 79 dzieci (36 chłopców, 43 dziew­
cząt). Umarło w mieście 225 osób (146 płci mę­
skiej, 99 płci żeńskiej), na wsi 81 osób (35 płci 
męskiej, 46^ płci żeńskiej). Osoby wojskowe nie 
są w tern liczone. Ogółem w całej parafii katol. 
było 225 urodzin a 306 wypadków śmierci. Ślu­
bów było 69.

Z Niem. Lutyni. (Samobójstwo.) W 
środę rano, dnia 5. b. m., znaleziono w stodole 
tutejszego rolnika p. Pawła Woźnicy wisielca 
we wojskowem ubraniu, który prawdopodobnie 
wieczorem wkradł się do niezamkniętej stodoły 
i tam się powiesił. W samobójcy poznano byłe-

— I« I® — 
od dnia następnego po wpłaci«»

potyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
I płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Karola Hllnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.
Dobrze wentylowane lokala. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskii i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowych. ■ J

Zimny i ciepły bufet. gg
O liczne odwiedzanie uprasza ■■

KAROL ALLNOCH, hawiarz. gg
■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■» 
■■■■■■■■■■■■IILł ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ IB

Znakomicie wypróbowanem dla żołnierzy w pelu l 
w epdle dla kaźdege najlepsza» 

wcieraniem uśmierzające» ból 
przy zaziębleniach, reumatyzmie, podagrze, laflu 
ency, przy bolach gardła, pleni 1 plecdw 1.t. d. jeet 

Dra Richtera

Kotwicznyliniment.r.c-
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —-bo, ras, r—.
Do nabycia w aptekach, albo bespodrednla 

■prowadzić można
z aÿMki Dra Richtera „Pod Złotym Lwwa" a I a 

Praga l. Elisabeth itr aase 6.
Codzienna wysyłka. .

udziela

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

4986



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
•ałorocznie . . . 7 K — h 
pMrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie................1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
•ałorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 » — »
kwartalnie . ... 1 » 50' »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 14. stycznia 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

- Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drohnego, przy kilks- 
razowem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej,___________

Nr. 4.

na „OjiiekĘ nad ksztslcacg się mMełę katolicka im. Mog. Melchiora Wileckiego“ u Cieszynie. “W®

Zdobycie Lowczenu. - Marsz na 
Cetynię«

Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Pominąwszy walki artyleryjskie w Gorycyi, w 
obszarze Col di Lana i w odcinku Vielgereuth, 
’Ue było na południowo-zachodnim froncie ża­
dnej działalności bojowej.

Wiedeń, 11. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione. W Tyrolu pojawili się 
nad doliną Adygi włoscy lotnicy i rzucili w kil­
ku miejscowościach bomby, jednakże bezsku­
tecznie.

Wiedeń, 12. stycznia. Urzędowo donoszą: 
ołożenie niezmienione.

W odcinku Rivy, Flitschu i Tolmeinu, tu- 
«zteż przed goryckim przyczółkiem mostowym 
wzmogła się miejscami działalność artyleryjska. 
■Nieprzyjacielski atak na południową część 
Przyczółku mostowego Tolmein został odparty.

Goryckiem obrzucili nasi lotnicy bombami 
włoskie obozy.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wydarzenia ńa morzu.
Wiedeń, 12. stycznia. Urzędowo donoszą: 

fl11?3! k styczn*a P° południu obrzuciła nasza 
,° Y, .hydroplanów włoskie fabryki amunicyi 

Slark!, jak również dworzec kolejowy i baterye 
m-r°we W z wybitnym skutkiem bomba-

i. Mimo gwałtownego ognia włoskich bateryi 
ronnych powróciły wszystkie samoloty zu- 

pe nie nieuszkodzone z wyprawy.
Komenda floty.

Ba austriacko- rosyjska.
Pod Toporowcem odrzucono ataki rosyjskie.

Wiedeń, 10. stycznia. Urzędowo donoszą: 
w kjalicyi wschodniej i na granicy bukowińskiej 
Ł T 1*1 wczoraLr°wnież żadnych większych 

.- 1 ylko pOC] 1 oporowcem odrzucono nie­
przyjacielski atak. Zresztą nic nowego.

Wiedeń, 11. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Prócz zwykłych walk artyleryjskich panował 

wczoraj na besarabskim i wschodnio-galicyjskim 
roncie spokój. Od dzisiejszego rana skierowy- 
a “^Przyjaciel, po najgwałtowniejszym ogniu 
matním, bezskutecznie ataki przeciwko ob- 
arowi Toporowiec—Rarańcze.

Sześć ataków rosyjskich odpartych. 
Nieprzyjaciel poniósł duże straty.

Wiedeń, 12. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Pole walki na besarabskiej granicy było wczo­
raj widownią zażartych zapasów. Krótko przed 
południem rozpoczął nieprzyjaciel ostrzeliwać 
nas ogniem artyleiyi. W trzy godziny później 
wszczął on atak piechoty. Pięć razy z rzędu, a 
o godzinie 10. wieczór po raz szósty, usiłował 
nieprzyjaciel, sformowany w głębokich kolum­
nach, wtargnąć do naszych stanowisk. Za ka­
żdym razem daremnie. Posiłkowani wspaniale 
działającą artyleryą odrzucili nasi waleczni 
obrońcy wszystkie ataki. Odwrót przeciwnika 
naszego zmienił się w bezładną ucieczkę; straty 
jego są wielkie. Przed jednym odcinkiem bata­
lionowym leżało 800 trupów rosyjskich. Odzna­
czyły się wybitnie północno-morawski pułk pie­
choty nr, 93 i pułki honwedów nr. 30 i 307. Zre­
sztą na północn, wschodzie miejscami utarczki.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Komunikat rosyjski.

Wiedeń, 11. stycznia. Z wojenne, kwatery 
prasowej donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego z dnia 8. stycznia.

W okolicy Rygi w pobliżu drogi do Mita- 
wy Niemcy ponownie posługiwali się trującymi 
gazami przeciw naszym rowom strzeleckim. — 
Podjęty przez nieprzyjaciela znacznemi siłami 
atak koło wsi Czartoryska wyparł nasze oddzia­
ły, lecz udało się nam potem wyprzeć nieprzyja­
ciela i wziąć do niewoli 3 oficerów i 50 ludzi. 
Kilka prób wyrzucenia nas z Czartoryska nie 
udało się.

W okolicy średniego biegu Strypy oddziały 
nasze w poszczególnych punktach zajęły stano­
wiska nieprzyjacielskie, w innych miejscach 
wkopały się tuż przed zasiekami z drutu nie­
przyjaciela. W tym odcinku wzięliśmy do nie­
woli 17 oficerów i przeszło 1000 żołnierzy i zdo­
byliśmy kilka karabinów maszynowych.

Na północny wschód od Czemiowiec nie­
przyjaciel starał się rozpaczliwymi atakami, 
podjętymi wielkiemi siłami, wstrzymać naszą 
ofenzywę. Wszystkie próby zostały odparte. 
Nieprzyjacielowi zadano wielkie straty. Nasze 
wojska wzięły tu do niewoli 14 oficerów i prze­
szło 300 żołnierzy i zdobyły dwa karabiny ma­
szynowe.

Bitwa pod Trembowlą.
Kopenhaga, 10. stycznia. Donoszą tu z Pe­

tersburga pod datą 7, b, m.: Jak stwierdzają 
sprawozdania wojenne prasy rosyjskiej, walki 
““d granicą galicyjską wzmagają się coraz bar­
dziej i przybierają cechy wielkiej bitwy. Huk 
dział słychać na wielką odległość, a we wsiach 

i miastach daleko na tyłach frontu (rosyjskiego} 
skutkiem ciśnienia powietrza popękały szyby w 
oknach.

1

Zacięta bitwa toczy się zwłaszcza pod 
Trembowlą, gdzie po obu stronach walczy prze­
szło 800,000 żołnierzy i gra 3600 dział.

Oficerowie rosyjscy opowiadają o straszli­
wych atakach na front austro-węgierski, przed 
którym często znajdują się zasieki z drutu kol­
czastego w 24 szeregach.

Car w Trembowli.

Budapeszt, 10. stycznia. Do »Az Est« «le­
noši korespondent wojenny z nad Strypy:

Oficerowie rosyjscy, wzięci do niewoli, opo­
wiadają, że car przybył do Trembowli, ażeby 
osobiście zagrzewać żołnierzy do walki. Dalej 
opowiadają ci oficerowie, że w rozkazie dzien­
nym zostali wezwani, ażeby bezwarunkowo 
przełamali front austro-węgierski. (O tem już 
doniosły dzienniki. Przyp. red.) Rozkaz ów za­
znaczał, że wojska rosyjskie są dostatecznie sil­
ne, ażeby to zadanie wykonać. Rzeczywiście tel 
naprzeciwko małego odcinka frontu austrya- 
ckiego walczyło 12 pułków rosyjskich po częśst 
nowej formacyi, prawdopodobnie z Odesy.

W naszej linii znajduje się umocnione wzgó­
rze, przezwane przez oficerów na cześć dowód­
cy armii Pflanzera-Baltina fortem Baltina. Ten 
punkt oparcia jest arcydziełem techniki obron­
nej. Wedle rozkazu cara, mieli podobno Rosy»- , 
nie punkt ten wziąć »za wszelką cenę«. Dziś, 
piątego dnia bitwy, ataki już się nie ponowiły, 
co jest najlepszą oznaką, że Rosyanie tę »wszel­
ką cenę« już opłacili. Straszliwa to bvła cena) 
Przed naszemi stanowiskami leży wiele tysięcy 
poległych Rosyan. Po wielugodzinnem bębnie­
niu armat ruszyła falanga rosyjska do szturmu, 
jednakże przez zasieki druciane nie przedostał 
się ani jeden. Nasi pozostawili te trupy na miej­
scu, jako przestrogę dla pozostałych. Były 
szturmy, w których zniszczone zostały całe pał­
ki. Teraz nastała cisza — pułki należą do prze­
szłości.

W ostatnich dwu dniach, gdy szturmy ro­
syjskie najwścieklej szalały, wyniosły nasze 
straty na całej linii w poległych, rannych i cho­
rych nie więcej niż siedmdziesięciu. Ogień arty­
leryjski Rosyan charakteryzowało nieprawdo­
podobne trwonienie amunicyi, jednak pozostał 
on całkowicie niemal bez skutku. Nie mogę mó­
wić, ile wynoszą tu nasze siły, jednakże bez 
przesady powiedzieć mogę, że car rosyjski nie 
ma wogóle tylu ludzi, ilu potrzebaby do przeła­
mania tego frontu.

57
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Str. 2. GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 4.

Woju austryacko-czarRogórska.
Dalsze zacięte walki.

Wiedeń, 10. stycznia. « Urzędowo donoszą: 
Oddziały nasze, dążące na Berane, strąciły znów 
Czarnogórców z wielu gór i osiągnęły Bioca. Na 
północ od tego miejsca oczyszczono wschodni 
brzeg Limu z nieprzyjaciela. Oddziały nasze, 
walczące w górach, wśród śniegów, ponad metr 
wysokich, działały znakomicie.

Nad Tarą świetnie kierowana działalność 
artyleryi. Na południowo-zachodniej granicy 
Czarnogórza trwają walki dalej.

Łowczen zdobyto. 
Czarnogórcom zabrano 26 armat, amunicyę, 

karabiny i prowiant.
Wiedeń, 11. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Łowczen zdobyto. W trzechdniowych, zaciętych 
walkach przemogła nasza waleczna piechota, 
przy znakomitem współdziałaniu ciężkiej arty­
leryi i wojennej marynarki Jego Cesarskiej Mo­
ści zaciekły opór nieprzyjaciela i olbrzymie 
przeszkody zimowego terenu gór nadbrzeżnych, 
które, stercząc z morza jak mur na 1700 metrów 
wysoki, od lat do obrony przysposobione były. 
Dwadzieścia sześć dział, w tern dwie armaty 
12-cm, dwa moździerze 15-cm nowego typu, 
dwa moździerze 24-cm, jak również amtinicya, 
karabiny, odzież i prowianty stały się naszą 
zdobyczą.

Część dział jest w dobrym stanie i zostanie 
użytą przeciwko nieprzyjacielowi.

W północno-wschodniej części Czarnogóry 
pokonano nieprzyjaciela, usiłującego jeszcze raz 
wczoraj stawiać opór tuż pod Berane. Miejsco­
wość ta i wzgórza na południowy zachód stam­
tąd są w naszem posiadaniu. Szybkim ratunkiem 
udało się ocalić od zupełnego zniszczenia płoną­
cy most nad Limem w Berane.

Pod Ipekiem wykopaliśmy znów 13 serb­
skich armat z dużym zapasem amunicyi.

42 armat czarnogórskich zdobyto.
Wiedeń, 12. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Nasza ofenzywa przeciw Czarnogórcom postę­
puje zwycięsko naprzód. Jedna kolumna na­
szych wojsk zdobyła wśród ciągłych walk wzgó­
rza, położone na zachodzie i północnym zacho­
dzie od Budui i wysokie na 1560 m wzgórze Ce- 
tynii. Nasze wojska, posuwające się od Łowcze- 
nu, odrzuciły nieprzyjaciela przez Nieguzę. 
Wzgórza, wznoszące się na wschód od Oraho- 
vac po przeciwnej stronie granicy, znajdują się 
również w naszem posiadaniu. Oddziały naszych 
wojsk, wysłane w kierunku Grahovo, zdobyły 
po 70-godzinnej walce skaliste wzgórza, położo­
ne na południu i północnym wschodzie od tej 
miejscowości. Liczba armat, zdobytych na połu­
dniowo-zachodniej granicy Czarnogóry, podnio­
sła się na 42. W północno-wschodnim zakątku 
Czarnogóry wzięto również szturmem wzgórza 
na południe od Berane.

Oddziały wojsk austro-węgierskich w połą­
czeniu z Albańczykami odrzuciły resztki wojsk 
serbskich w kierunku Dugain, na zachód od 
Ipek.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wojna niemiocłio-rnswska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 10. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności niezmienione.

Koło Berestian odrzucono atak silnego od­
działu rosyjskiego.

Berlin, 11. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 12. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Tonenfeld, na południowy zachód od 
Iłłukszt, załamał się atak rosyjski tuż przed na­
szem stanowiskiem wśród ciężkich strat dla nie­
przyjaciela. Na północ od Koszuchnowka wy­
parły oddziały naszych wojsk Rosyan z ich głó­
wnych stanowisk.

Naczelne dowództwo armii.

Ulojli ' ' ' SiMt
Nic nowego.

Berlin, 10. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 11. stycznia* Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 12. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

tlśii IIHiMDb.
Ożywione walki.

Berlin, 10. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: W północno-zachodnim kierunku od Mas­
sigen, w okolicy miejscowości Maisen de Cham­
pagne, zdobyliśmy nieprzyjacielskie stanowiska 
obserwacyjne i kilkusetmetrowe rowy. Siedmiu 
oficerów, 423 żołnierzy francuskich, 5 karabi­
nów maszynowych, jeden większy a 7 mniej­
szych przyrządów do rzucania min, wpadło w 
nasze ręce.

Francuski kontratak na wschód od miejsca 
walki spełzł na niczem. Powietrzna flotyla nie­
miecka zaatakowała nieprzyjacielskie stanowi­
ska etapowe w Furnes.

Berlin, 11. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielskie ataki przeciwko zebra­
nym na północny zachód od Masaiges rowom 
zostały odparte.

Ilość zebranych tam jeńców wzrasta do cy­
fry 480 ludzi.

Pod Wołunem (na południe od Dixmuide) 
zmuszono ostrzeliwaniem do lądowania lotnika 
wojskowego z latawcem francuskim, uzbrojo­
nym w armatę 3,8-centymetrową. Nieuszkodzo­
ny latawiec wpadł wraz z lotnikiem w nasze 
ręce.

Przy Tournai zestrzelono w bitiwe po­
wietrznej angielski dwupłatowiec.

Wielki wybuch w okolicy Lille.

Berlin, 12. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północny zachód od Le Mesnil w Szam­
panii zaatakowali Francuzi nasze stanowiska 
na froncie szerokim na 1000 metrów. Atak nie 
powiódł się. Nieprzyjaciel musiał jak najspie­
szniej cofnąć się w skutecznym ogniu naszych 
karabinów do swych okopów. Nasza artylerya 
nie dopuściła do ponownego ataku Francuzów.

W południowej okolicy Lille wyleciał wczo­
raj rano w powietrze magazyn amunicyjny pio­
nierów, umieszczony w kazamacie. Przyległe do 
pułku pionierskiego gościńce uległy oczywiście 
poważnym uszkodzeniom. Podjęto akcyę ratun­
kową. Do tej pory odgrzebano 70 trupów i 40 
ciężko rannych mieszkańców. Ludność miasta 
przypisuje winę katastrofy zamachowi ze stro­
ny Anglików.

W pobliżu dworca kolejowego w Soissoin 
wywiesili Francuzi ponownie usunięte przez pe­
wien czas flagi »Czerwonego Krzyża« na skutek 
nowego ostrzeliwania urządzeń kolejowych.

Naczelne dowód zk wo armii.

Wojna aoilM-iœùki
Zatonięcie angielskiego pancernika.

Londyn, 11. stycznia. Urzędowo ogłoszono: 
Okręt wojenny »Edward VII« najechał na minę 
i wkrótce potem zatonął. Załoga zdołała na czas 
opuścić okręt.

(Pancernik bojowy »Edward VII«, zbudo­
wany w r. 1904, liczył 16.000 ton pojemności, 780 
ludzi załogi, zbrojny był w 18 ciężkich i 28 lek­
kich dział oraz 5 rur do wyrzucania torped.)

IM W i rarpraiińii
Opróżnienie Dardaneli.

Konstantynopol, 9. stycznia. Tureckie mini- 
steryum wojny podaje do wiadomości publi­
cznej: Po zupełnem wyparciu nieprzyjaciela z 
Sedil Bahr nie otrzymaliśmy wczoraj żadnego 
szczegółowego sprawozdania o bitwie, przygo­
towywanej już od trzech dni i zapoczątkowanej 
przez nas. Wiemy tylko, że wszystkie rowy 
strzeleckie pod Sedil Bahr i pod Teke Burnu 
opuszczone jeszcze przed wojną, obsadziliśmy 
na nowo. Przy uderzeniu na centrum zdobyli­
śmy 9 dział i cały obóz nieprzyjacielski wraz z 
namiotami i zawartością. Artylerya nasza zato­
piła znów nieprzyjacielski transportowiec, na­
ładowany wojskami. Ilości zdobytych łupów je­
szcze nie stwierdzono. Straty n'eprzyjaciela są 
bardzo wielkie. Zginął także w płomieniach nie­
przyjacielski dwupłatowiec, zaatakowany przez 
latawca tureckiego.

Na froncie Iraku atakował nieprzyjaciel w 
sile jednej dywizyi bardzo gwałtownie nasze 
stanowiska, pod osłoną czterech okrętów wo­
jennych w zamiarze przyjścia z pomocą swoim 
pod Scheik Seid. Nieprzyjaciel poniósł dotkli­
we straty, wynoszące podobno ponad 3000 ludzi.

Angielskie doniesienia o opróżnieniu Dardaneli.
Londyn, 11. stycznia. Generał Monroe do­

nosi: Opróżnienie Gallipoli dokonało się po­
myślnie. Armaty zostały zabrane z wyjątkiem 
17 zużytych dział, które przed odejściem zni­
szczono.

Ogólne straty: jeden żołnierz. Francuzi nie 
mieli żadnych strat.

Angielskie samochwalstwo.
Londyn, 11. stycznia. Na wczorajszem po­

siedzeniu w Izbie gmin podniósł Asquith, że 
opróżnienie półwyspu Gallipoli przez wojska 
angielskie bez żadnych strat w ludziach uważać 
należy za coś nadzwyczajnego. Odwrót ten zaj- 
mie niezapomniane nigdy stanowisko w historyi 
narodu angielskiego.

Utworzenie jenerał-gubernatorstwa w Serbii.
Wiedeń, 8. stycznia. »Streufflers Militärbl.« 

donosi: Cesarz zatwierdził utworzenie wojsko­
wego jenerał-gubernatorstwa w Serbii z siedzi­
bą w Belgradzie. Marszałek . polny porucznik 
Jan hr. Salis-Seewis, komendant wojsk w 
Wiedniu, zamianowany został wojskowym jene- 
rał-gubernatorem w Serbii. Podpułkownik kor­
pusu sztabu jeneralnego, Otto Gellinek, szefem 
sztabu jeneralnego wojskowego jenerał-guber­
natorstwa w Serbii.

Zajęcie Korfu przez Francuzów.
Ateny, 12. stycznia. (TBK.) Na wyspie Kor­

fu wylądował oddział francuskich żołnierzy, 
który obsadził Achiläon, własność cesarza Wil­
helma, stacyę telegraficzną i koszary wojskowe. 
Komendant tego oddziału zażądał od prefekta, 
by ten nie sprzeciwiał się okupacyi. Do miasta 
przybyło wielu francuskich policyantów z Mar­
sylii, którzy natychmiast rozwinęli ożywioną 
działalność.

Rozłam wśród socyalistów niemieckich.
Wydział niemieckiej partyi socyalno-demo- 

kratycznej po wspólnej naradzie z prezydyum 
partyi zajął stanowisko wobec zajść w socyali- 
stycznym klubie parlamentarnym i wobec ze­
zwolenia na kredyty wojenne, przyjmując 28 
głosami przeciw 11 następującą rezolucyę:

Zgoda klubu na pożyczkę wojenną w dniu 
I 21. grudnia z. r. była zupełnie uzasadniona. Jest 
I to konsekwentne prowadzenie polityki rozpo- 
I czętej dnia 4. sierpnia 1914, której przesłanki i 
I dziś jeszcze są dane. Przeciwnicy nie okazują 
I jeszcze wcale ochoty do pokoju, owszem trwają 
I przy zamiarze zniszczenia Niemiec i ich soju- 
I szników pod względem gospodarczym i wojsko- 
I wym. Skrzyżowanie polityki naszego klubu 
I przez postępek 20 członków klubu, którzy 
I wbrew uchwałom klubu głosowali przeciw kre- 
I dytowi i złożyli osobne oświadczenie, potępia 
I się jak najostrzej, zwłaszcza zachowanie się tow. 
I H a a s e g o zasługuje na jak najsurowszą naga-

D31B



Nr. '4.

ną, Dalej stwierdza wydział partyi, że »Vor­
wärts« nie spełnia swego obowi zku jako cen- 
tralny organ partyi i popiera usiłowania, dążące 
do rozbicia partyi, dlatego też utracił wszelkie 
prawo uchodzić za centralny organ partyi.

Rozpoczyna się Nowy Rok!
T ,,916wxr rfftS 

warunkach. Wojna u <■ najlepszym dowo- 
wnictwo czasopisma, < początku woj-
dem, ze w Austryi upao następny rok
ny kilkaset pism, a z P względzie. Pomija­
nie zapisze leP£l ’* drukarniach, które 
iąc juz brak sił roboczych w ,
nracuią obecnie z personaJeńi bardzo j 

«u w - ------- ~------------------------ , - , . podnieść musimy ogromne podl anie
Z końcem roku 1Q14 północny skrawek hcznym, po drukarski^ benzyny i nmycb 

: WBrhodnich miedzv morzem Połnocnem, | PjJ /potrzebnych do wydawania gaze­
ty. Po Nowym Roku ma przyjść już trzecia z 
kolei podwyżka cen papieru, potrzebnego u. 
drukowania gazet, tak że od P^tku wojny 
cena papieru gazetowego wzrośnie o lUO/o, 
znaczy, że się pocwoi. Czy ta podwyżka jest 
uzasadniona, pozwalamy sobie powątpiew- c, a.e 
drukarnia zapłacić musi wysoką cenę/ inaczej 
papieru nie otrzyma. Prasa wytrwale podtrzy­
muje ducha w całem społeczeństwie i krzepi je, 
nie pozwalając ani na chwilę wątpić o rezulta­
cie pomyślnym tego strasznego boju. Prasa za­
tem z uwagi na tę pomoc duchową, którą niesie 
państwu i ludności, ii te zasługuje na podcinanie 
jej podstaw materialnych.

Mimo to wszystko nie podwyższamy pre- 
tfranice między awoma ar- ■ numeraty »Gwia-dki Cieszyńskiej« T wydawać 
ifi brzegu tworzyła ją rzeka ją będziemy po tej samej cenie, co dotąd. Pro- 
í Î - “ ’ • simy atoli, żeby abonenci z góry płacili, bo i my

musimy teraz wszystko natychmiast płacić. Żą­
damy też, żeby dłużnicy natychmiast swoje za­
legło ici uiścili, bo pobierać gazetę w tych dro­
gich czasach, a nie mieć zamiaru za nią zapłacić, 
wielką jest niesumiennością.

W każdym domu, w każdej restauracji, 
I w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 

' ' być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracja »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

front bojnwy z końcem 1914 i 1915 r.
Jak wyglądał front bojowy w Polsce przed 1 

rokiem w porównaniu z frontem dzisiejszym?  |

Prus wschodnich między morzem Połnocnem, 
Niemnem i granicą rosyjską n "był ,eszcze wcią- I 
gnięty w operacye wojenne. Właściwa linia bo- 1 
jowa rozpoczynała się dopiero nad Niemnem w I 
pobliżu Taurogów, biegnąc na terytoryum Prus I 
Wschodnich przez Gołdap, Lötzen i Lyck. w 1 
okolicy Grajewa przybierała kierunek PŸ. I 
dniowo-zachodni, dochodząc przez Kolno, Cie- 1 
chanów do Płocka nad Wisłą. Od. Płocka do I 
Wyszegrodu ku wschodowi rozdzielała dwie I 
walczące armie Wisła. Od Wyszogrodu hon I 
bojowy biegł z północy ku południowi wzdłuz I 
Bzury, aż do ujścia Rawki; następnie z biegiem I 
tej rzeki aż w pobliże jej źródlisk do Rawy, aby | 
koło Inowłodzia przekroczyć Pilicę i na wschód 1 
od niej dotrzeć do wygięcia Nidy na południc- 1 
wy zachód od Kielc. Bieg Nidy aż do ujścia jej 
do Wisły stanowił granicę między dwoma ar- 
miami; po prawym jej---- o- . -
Dunajec do punktu, w którym z prawego brze­
gu otrzymuje dopływ Białę.

Odcinek od ujścia Białej do Dunajca aż po­
za przełęcz użocką ,w Karpatach był . w osta­
tnich dniach grudnia 1914 roku widownią krwa­
wych walk, gdyż Rosyanie rzucili tu przeważa­
jące <siły, przed któremi wojska sprzymierzone 
ustępowały krok za krokiem. Z pod Tuchowa, 
Jasła i Krosna cofnęły się na linię Zakliczyn- 
Gorlice; dalej nrzez przełęcz Dukielską nieco 
na Węgry, a nawet 31. grudnia poczęły opróż­
niać przełęcz Użocką. Na wschód on przełęczy 
Użockiej front bojowy skręcał się nagle ku po­
łudniowi na wschód od Munkacza, dochodził do 
rzeki Nagy Arf zakręcał duży luk na południe 
od Iluszt, aby znów na północny zachód od Mar- 
maros Sziget nrzybrać kierunek północno- 
wschodni i dotrzeć w pobliże Kołomyi. Tu.zwra­
cał się nagle w kierunku południowo-wschodnim

na południe od rzeki Seretu koło R łowiec .  „ 
dochodził do granicy rumuńskiej. I 2 Cieszyna i okolicy.
Ro W dmu S1" J^udnia 1914 r. po^adaH^/ię I Wiadomości z duchowieństwa. We środę, 
Rcsyame wschodni skrawek Pms Wschodnich, ks
chokïÎ^iZ^o^ Franciszek Skotnica, dziekan ad non i pro-
od Dukli znTcznie wtekSy w dolinie rzeki boszcz w Morawce w 67 roku życia i 41. roku 
Nagv Ag; oraz całą północną Bukowinę. Nato- kapłaństwa. Pogrzeb odbył się w piątek dnia 
miast sprzymierzeni dzierżyli część gubernii 14. b. m. po odprawionem załobnem nabozeń- 
płockiej, część warszawskie/ cała kaliską, pra- stwie w kościele parafialnym w Morawce we- 
wie całą pi/trkowską i okołL połowy kieleckiej, dług życzenia zmarłego na cmentarzu w Dobrej.

Na południu wojska aus»ryacko-węgierskie N. o. w P”
opuściły w zupełności Serbię, a Serbowie i Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
Czarnogórcy wdarli się mieiscami na tervto- I Wobec tego, że jeszcze ciągle napływają oowe 
ryum Bośni i Hercegowiny. W'e Francyi linia zamówienia na kalendarz Dziedzictwa 1916, 
bojowa od października 1914 r. aż dotąd nie uprasza się uprzejmie wszystkich tych, którym 
uiegła większym zmianom. kalendarz przesłano w komis, bv mesprzedane

Przed rokiem więc szala stanowczego zwy- dotychczas egzemplarze, albo te, co do ktorycń 
cięstwa nie przechvlala się jeszcze na żadną niema widoków rychłej rozrprzedazy, zechcieh 
stronę. Po roku krwawych walk państwa cen- jak najprędzej zwrócić do »Dziedzictwa« w Lie- 
tralne osiągnę!" korzyści, których nie spodzie- I szynie.
wali się najwięksi optymiści. — Członkowie »Dziedzictwa« z parafii cie-

' Front bojowy z nad Niemna przesunął się szyńskiej zechcą swe książki za rok 1915, t. j.
aż w pobliże R"gi; ood Lennewaden przekro- I broszurę »Co powinien każdy wi-dzieć o gru- 
czył Dźwinę na prawy brzeg i wzdłuż niej do- I źlicy« i kalendarz 1916 w najbliższym cza- 
szedł pod Iłłuksztami w pobliże Dynaburga. I sie osobiście odebrać w Sekretaryacie katoli- 
Otoczywszy lukiem Dynaburg, przybiera kieru- I ckim w Cieszynie, Ftary Targ 4, II. piętro.
nek południowy i prawie w prostej linii biegnie I — Celem uniknięcia pomy ek i zwłok przy 
przez Widzy, Mjadzioł, Baranowicze, a wygią- przesyłce książek upraszamy członków »Dzie- 
wszy się silnym lukiem na wschód od Pińska, I dzictwa« o każdorazowej zmianie po­
wraca nad Styr i znów w linii prostej przez Ra- I bytu swego lub adresu donieść na 
fałówkę, Czartorysk, Kołki, Ołykę dociera do I kartce korespondencyjnej sekreta- 
granicy galicyjski Na zachód od Zbaraża, Tar- I rzowi »Dziedzictwa« (ks. Tománek) w Cieszynie, 
nopola i Trembowli, a na wschód od Buczacza I Ze służby politycznej. Kierownik c. k. sta- 

' między Strypą a Seretem lipia bojowa dochodzi I rostwa we Frysztacie di. Baron mianowany zo- 
do Dniestru, skąd wzdłuż tej rzeki biegnie do I stał starostą i pozostawiony na dotychczasowem 
granicy besarabsko-bukowińsl iej. I stanowisku.

Największe przesunięcie linii bojowej na- I Awans noworoczny nauczycieli-Polaków ze 
stąpiło między Łowiczem a Pińskiem, docho- I Śląska. Porucznikami w rezerwie zostali zamia- 
dząc do 450 km w linii powietrznej. Odzyskanie I nowani: chorąży Józef Krzystek chorąży 
prawie całej Galicyi, zdobycie wszystkich I Teodor Korzeniowski, chorąży J. W. 
twierdz nad Wisłą, Niemnem i Narwią, oraz I Szczurek, chorąży Józef Zaręba, chorąży 
B-ześcia Litewskiego, Łucka i Dubna, zajęcie I Walenty Jurek i chor. Paweł Hławiczka. 
całej Serbii, zniszczenie armii serbskiej i po- I C. i k. kcmcada uzupełniająca Cieszyn zo- 
grom armii rosyjskiej, oto wyniki całorocznych | stała przeniesiona do Frysztatu. Powołani prze- 
zmagań się dwóch koalicyj. ’ • to na dzień 17. i 21. stycznia 1916 pospolitacy

muj f zgłosić w nowem miejscu siedziby po­
wyższe) »f-omendy. 1 ,

Posada nauczycielska. W szkole wydzia­
łowej »Macierzy Szkolnej« w Cieszynie (ŚL .sk 
austr.) jest do obsadzenia posada nauczycielska 
z egzaminem wyaziałowym z grupy III albo II 
w każdym razie jednak z uzdolnieniem rysun­
ków geometrycznych lub ewentualnie geome- 
tryi wykreślnej. Dodatek »Macierzy 'Szkolnej« 
do pobieranej płacy wynosi 600 K rocznie. Po­
dania możliwie udokumentowane należy ‘ wno­
sić natychmiast a najdalej do 16. b. m. do Za­
rządu głównego »Macierzy Szkolnej« w Cie­
szynie,

Statystyka ludności parafii cieszyńskiej. W 
roku 1915 urodziło się w parafii cieszyńskiej 222 
chłopców, 200 dziewcząt, razem 422; zmarło 
(nie wliczając żołnierzy) 251 mężczyzn i 250 nie­
wiast, razem 501 ; ślubów było 107, między tymi 
mieszanych 12; do Kościoła katolickiego się na­
wróciło 13, od wiary katol. odpadło 14 osób, 
między niemi 4 małych dzieci, które rodzice ka­
zali przepisać na protestantyzm. Komunii św. 
udzielono w kościele parafialnym 54.659, w ko­
ściele Serca Jezusowego 56.400.

Ważne rozporządzenie ministerstwa obrony 
krajowej. Ministerstwo obrony krajowej ogłasza 
w sprawie zwolnienia pospolitaków od służby 
wojskowej, co następuje: 1. Podania o zwolnie­
nie pospolitaków od służby wojskowej należy 
—o ile chodzi tu o interes publiczny — wnosić 

tylko do starostwa, jako do władzy politycznej. 
Osobiste stosunki pospolitaków mogą być w 
nadzwyczajnych wypadkach uwzględniane, mu­
si jednak zachodzić bardzo ważny powód,  
stwierdzony niezawodnie i pewnie przez wła­
dzę, 2. Firmy, trudniące się dostawą dla armii, 
winny podania o zwolnienie swych pracowni­
ków wnosić do ministerstwa wojny. 3. Wskutek 
tego pozostaną bez odpowiedzi tak podania o 
zwolnienie, wniesione bezpośrednio do mini­
sterstwa obrony krajowej, jak również prośby, 
stylizowane przez rodziny osób pozostających 
w czynnej służbie wojskowej, o krótkie urlopy 
— o ile, zamiast do właściwej komendy, wnie­
sione zostaną do ministerstwa. Wkońcu bez za­
łatwienia pozęstaną również wszelkie telegrafi­
czne ponaglenia w tych sprawach. 4. Ewentual­
ne anonimowe doniesienia o rzekomo popełnio­
nych oszustwach w kierunku zwolnienia pospo­
litaków ze służby wojskowej, nie będą wcale 
brane pod rozwagę. Śledztwo nastąpić może je­
dynie tylko na podstawie doniesienia opatrzo­
nego pełnyu tjodpisem i adresem donoszącego-

Rekwizycya dzwonów, W niektórych oko­
licach zrozumiała ludność nasz artykulik o re- 
kwizycyi dzwonów całkiem błędnie, Sądząc, że 
nieodstawione dzwony zostały uratowane i że 
tylko odstawione zabrane zostaną na cele wo­
jenne. Zapatrywanie to jest całkiem błędne, bo 
przez czynniki miarodajne przeznaczone na cele 
wojenne dzwony, czy już odstawione, czy też nie 
odstawione na dany rozkaz zabrane zostaną. 
Przyznać też chcemy, że w wielu wypadkach 
przeznaczenie dzwonów na cele wojenne nie za­
wisło od proboszcza lub od ludu, lecz że miej­
scowym czynnikom z góry narzucone zostało. 
Nasze wywody odnosiły się przedewszystkiem 
do tych wypadków, w których dobrowol­
nie ofiarowano stare dzwony, a chciano za­
trzymać nowe, a takie wypadki niestety zaszły. 
Na usprawiedliwienie tych ludzi możnaby jednak 
powiedzieć, że nieznawcy nie są zawsze w sta­
nie oznaczyć w danym wypadku, czy dzwon jest 
stary i czy go należy zaliczyć do dzwonów hi­
storycznych. Dlatego zbadanie wieku i przeszło­
ści dzwonów powinno być obowiązkiem i ks. 
proboszcza i innych czynników w parafii, by 
poznać ich wartość historyczną i w razie po­
trzeby bronić ich. Głównym wrogiem naszych 
starych dzwonów było i jest niepotrzebne ich 
przelewanie, a przecież pamiątki te nie powinny 
być lekkiem sercem niszczone. Do poprzednie­
go artykuliku o dzwonach donoszą nam z Pró- 
chnej, że stamtąd nie został odstawionv stary 
dzwon z małemi literami gotycŁiemi. Widocznie 
tedy nalepiono błędnie na ten dzwon kartkę, ja­
koby pochodził z Próchnej. Co do notatki o 
dzwonach lanych w Ustroniu donoszą nam, że 
w kościele szpitalnym św. Jerzego1 w Cieszynie 
znajduje się dzwon, sprawiony za proboszcza, 
cieszyńskiego Jana Brzuski z napisem: »Mich 
hat der Schullehrer Johann Żukowski im Jahre 
1826 in Ustroń gegoszen«. Więcej więc znajduje 
się na Śląsku dzwonów uslrońskich, do czego
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dodać trzeba nowy szczegół, że je odlewał na­
uczyciel Jan Żukowski,

Nieszczęśliwy wypadek na krajowej kolei 
Bogumin—Niem. Lutynia—Karwina. Dnia 11, b. 
m, około godz. 4, po południu wykoleił się po­
ciąg kolei elektrycznej, składający się z dwóch 
wozów, a zdążający w stronę Bogumina, na łuku 
między przystankami: fabryka towarów glinia­
nych i Pol. Lutynia, Drugi wagon, zapełniony 
przeważnie robotnikami, przewrócił się całkiem 
na bok. Pięciu jadących zostało ciężko skale­
czonych, 25 lżej, przeważnie od odłamków 
szkła; śmiertelnie nikt na szczęście nie został 
skaleczony. Ciężej rannych odwieziono do szpi­
tala w Orłowej; lżej ranni po opatrzeniu sami 
udali się do domów. Ruch utrzymano dalej przez 
przesiadanie. Śledztwo w sprawie powodu nie­
szczęścia w toku.

Czem zastąpić organistę. W niejednej pa­
rafii powołano organistę do wojska i nabożeń­
stwa kościelne odbywają się zapewnie bez gra­
nia, Otóż chciałbym podać do wiadomości, że 
znam przyrząd, zapomocą którego można star­
szego chłopca bez jakichkolwiek znajomości 
muzykalnych w przeciągu kilku minut nauczyć 
grać na organach lub harmonii i to każdą pieśń 
kościelną 4-głosowymi akordami. Wystarczy, je­
żeli zastępujący organistę zna melodyę pieśni, 
którą chce grać. Bliższych wiadomości udzieli 
chętnie ks. Jan Warzecha, wikary w Łazach.

Dozwolony wypiek poza domem. »Dziennik 
ustaw państwa« i »Wiener Zeitung« ogłoszą roz­
porządzenie ministeryalne, zezwalające na spo­
rządzanie ciasta na chleb w prywatnych gospo­
darstwach i oddawanie go piekarzom do wypie­
kania. Jak wiadomo, wypiek poza domem był 
przez pewien krótki czas zakazany.

Zguba. Pewna panna zgubiła w poniedzia­
łek około godz, 5. po południu na drodze z ho­
telu »pod Jeleniem« na dworzec kolejowy w 
Cieszynie złotą bransoletkę. Uczciwy znalazca 
zechce oddać zgubę za dobrem wynagrodzeniem 
na policp lub w redakcyi »Gwiazdki«.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Franciszek Tomiczek, budo­
wniczy w Bobrku, zamiast życzeń noworocznych 
2 K; p. Józef Czernik na Mnisztwie 4 K; pp. Je­
rzy Międzybrodzki i Józef Rycko w Sibicy po 
2 K; ks. Stanisław Nowak, proboszcz w Mazań- 
cowicach 5 K; p. Józef Blacha w Raju 3 K; p. 
Józef Máchej, poczta połowa 32 — 2 K; p, Ka­
tarzyna Londzin, wdowa po nauczycielu w Za­
brzegu 5 K; p, Jan Mucha w Jaworzu 2 K; ks. 
Wojciech Kamusiński w Trzebini 10 K; nie­
przyjęte przez p. Fr. Tomanka, młynarza w Ro- 
picy 100 K. Za datki serdeczne »Bóg zapłać!« 
O dalszą pamięć uprasza Wydział »Opieki«.

Na »Czerwony Krzyż« zebrał p. Slosarz na 
weselu p. Adolfa Sztefka z p. Anną Ślosarzową 
w Dzięgielowie 6 K 80 h.

Dla głodnych braci w Warszawie złożyli: 
p. Józef Blacha w Raju 5 K; p. Jan Chlebus w 
Kocobędzu 2 K; p. Paweł Kałuża w Kowalach 
6 K i p. Jan Mucha w Jaworzu 2 K.

Na osierocone dzieci galicyjskie: p. Józef 
Blacha w Raju 5 K.

Na Legiony polskie: p. Józef Barabasz w 
Dąbrowie 5 K.

Składki w »Banku cieszyńskim kredyto­
wym«. Złożyli: na ludność polską, dotkniętą 
wojną: p. St. Zajączek, urzędnik kolejowy w 
Cieszynie 2 K; na głodnych rodaków w Warsza­
wie: p, Józef Raszka w Cieszynie 3 K; na »Ma­
cierz szkolną« również 3 K.

Z Bielska, (Straszny czyn matki.) 
Dnia 11. b. m. zdarzył się w nocy w Starem Biel­
sku straszny wypadek. Niejaka Anna Urbanke, 
która nie żyje z mężem, chciała — widocznie w 
przystępie jakiegoś szału — otruć gazem świetl­
nym dwoje własnych dzieci. Kiedy jej się to nie 
udało, chciała nożem kuchennym strzaskać cza­
szkę swemu 7-letniemu synkowi i skaleczyła go 
ciężko. Wiedziona jakimś szalonym uporem, po­
prowadziła nad ranem oboje dzieci ku stawu w 
pobliżu baraków i tam wtrąciła do wody naj­
pierw chłopca, ciężko okaleczonego, potem 5- 
letnią dziewczynkę, a wkońcu sama wskoczyła 
do stawu. Dzieci utonęły, nieszczęsną zaś matkę . 
uratowano i odwieziono do szpitala.

Z Bogumina (dworca). W ń edzielę, dnia 16. 
stycznia 1916 o godz. 8. wieczorem w sali p. Jó­
zefa Zankra w Boguminie-dworcu odegraną zo­
stanie »Ciotka Karola«, nadzwyczaj wesoła ko- 
medya w 3 aktach przez T. Brandona. Ceny 
miejsc: I. miejsce 1 K, II. 70 h, III. 50 h, stoją­
ce 50 h. Czysty dochód na Legiony polskie.

wości charakteru u krewnych, znajomych i są­
siadów poważaniem i szacunkiem. Zwłoki prze­
wieziono w poniedziałek, 10. b. m. do kościoła 
parafialnego w Trzycieżu, gdzie po odprawio- 
nem nabożeństwie żałobnem złożono je na tam­
tejszym cmentarzu obok grobu zmarłego jej w 
r. 1889 męża. N. o. w p,!

Z Karwiny. Na ogólne żądanie odegrają 
amatorzy Stowarzyszenia katol. robotników 
»Praca« we własnym domu po raz trzeci »Ja­
sełka« ks. Alfr. Wróblewskiego w niedzielę, d. 
16. stycznia b. r. Początek o godz. 6. wieczorem. 
Ceny miejsc zwykłe. O jak najliczniejszy udział 
uprasza się!

Z Końskiej. W niedzielę, dnia 16. b. m. 
urządza Kółko amatorskiej młodzieży w Koń­
skiej w sali p. Kowalika przedstawienie, na któ­
re złożą się następujące sztuki: »Jasiek sierota«, 
»Szlachta czynszowa i pod borem Żyrzyna«. Po­
czątek o godz. 7, Ceny miejsc: I. i K, II 80 h, III. 
60 h, miejsce stojące 50 h. Czysty zysk przezna­
czony na wdowy i sieroty po poległych za ojczy­
znę. Ze względu na tak szlachetny cel powinien 
każdy się zjawić, kto w tych ciężkich czasach 
na chwilę chce zapomnieć o troskach i przyczy­
nić się zarazem do ulżenia nędzy tylu nieszczę­
śliwych.

Z Orłowej. (Z Dyrekcyi polskiego g i m n. 
realnego.) Podczas tegorocznych fcryi świątecznych 
Bożego Narodzenia zbierali uczniowie, podobnie jak w 
latach ubiegłych, na listy »Macierzy Szkolnej«, zaopa­
trzone pieczęcią i podpisem Dyrekcyi zakładu, drobne 
datki na rzecz gimnazyum realnego w Orłowej. Wynik 
składek przedstawia się następująco: Klasa L: Bart- 
tnann Józef 17 K 50 h, Cieślawski Cyryl 29 K 80 h, Dur- 
czak Stanisław 18 K, Galocz Józef 5 K, Galocz Leopold 
4 K 90 h, Gattnar Józef 45 K 40 h, Handzel Karol 10 K, 
Konderla Adolf 8 K 80 h, Krygiel Alfred 15 K 60 h, Krzy­
siek Alfons 6 K 10 h, Majdak Franciszek 25 K 60 h, Ma­
jewski Ludwik 8 K 30 h, Malik Augustyn 9 K, Mezylanik 
Rudolf 9 K 30 h, Pindór Józef 12 K 20 h, Rokowski Fran­
ciszek 14 K, Rubinstein Arnold 6 K, Skurzok Rudolf 8 K 
80 h, Szafarr :yk Maksymilian 17 K 42 h, Szczotka Fran­
ciszek 9 K 50 h, Szuścik Karol 3 K 20 h, Wałowy Emil 
20 K, Wi czorek^Antoni 1 K, Wilkówna Helena 6 K 70 h, 
Wojnarówna Kornelia 60 K, Zgraja Emil 6 K 40 h, Żyła 
Józef 6 K; razem 353 K 52 h. — K 1 a s a II.: Bolek Antoni 
12 K, Buzek Jan 34 K, Fajkosz Wiktor 4 K’60 h, Farnik 
Józef 7 K 70 h, Frodl Józef 21 K, Golasowski Alojzy 2 K, 
Göttel Gabryel 10 K 46 h, Jedynak Józef 7 K 60 h, Jura- 
nek Ferdynand 7 K, Kaleta Emil 24 K 80 h, Kołatek Ma­
ksymilian 6 K 75 h, Królikowski Jerzy 13 K, Kubeczka 
Adolf 14 K 40 h, Kujawski Emil 7 K 70 h, Listwan Kazi­
mierz 3 K, Michalik Więcław 23 K, Olszak Feliks 189 K 
10 h, Paździora Henryk 5 K, Sławiński Walenty 6 K 90 h, 
Smolka Antoni 34 K 10 h, Starzyk Franciszek 12 K 40 h, 
Synowiec Aleksander 12 K 70 h, Tkacz Józef 5 K 80 h, 
Węglorz Adolf 10 K; razem 475 K 45 h. — K 1 a s a Ilia: 
Baranek Henryk 16 K 42 h, Czapla Franciszek 15 K 10 h, 
Folwarczny Rudolf 13 K 50 h, Ihaz Hugo 13 K 30 h, Jhaz 
Rudolf 24 K 80 h, Kohut Karol 70 K, Kudła Wincenty 
32 K 60 h, Ładoś Witold 5 K, Mucha Ludwik 25 K 60 h, 
Tylek Emanuel 7 K; razern 223 K 32 h. — Klasa Illb: 
Bednorz Leopold 7 K 30 h, Franek Franciszek 5 K, Kolek 
Józef 20 K 50 h, Lis 1 sdeusz 2 K 40 h, Fabian Karol 
20 K, Siuda Karol 4 K, Sukiennik Emanuel 18 K 20 h, 
Szczęch Józef 2 K; razem 79 K 40 h. — Klasa IVe: 
Firla Józef 16 K 60 h, Jonszta Józef 26 K 10 h, Krygiel 
Teodor 25 K 6 h, Nowak Rudolf 23 K 30 h; razem 91 K 
06 h. — Klasa IVb: Holczak Jan 4 K, Kalasiewicz Bo­
gusław 3 K, Mika Józef 2 K 70 h, Wandzel Mieczysław 
9 K 60 h, Żabiński Józef 1 K 50 h; razem 20 K 80 h. _
Klasa V.: Bonczek Emanuel 6 K 50 h, Bura Antoni 
20 K 90 h, Gaweł Antoni 24 K 80 h, Kopeć Henryk 33 K 
02 h, Matuszek Józef 13 K 40 h, Niebrój Stanisław 5 K 
92 h, Sroka Emil 5 K 40 h, Stcchler Fryderyk 20 K, Szy- 
miczek Stanisław 4 K, Zawojski Maryan 4 K; razern 137 K 
94 h. — Ogólny wynik składki: 1381 K 49 h. — Zapeł­
nione podpisami listy, jak również świetny wynik skła­
dek świadczą wymownie, jak głęboko ludność polska na 
Śląsku odczuwa potrzebę gimnazyum i jak wielkie ma 
doń przywiązanie, czego dała tylekrotnie dowody a spe- 
cyalnie w tych dwóch tak ciężkich latach. Podpisana dy- 
rekeya dziękuje jak najserdeczniej wszystkim łaskawym 
Ofiarodawcom za datki i poleca zakład Ich trwałej pa­
mięci i opiece. — Za dyrektora: Prof. Piotr Feliks.

Z Ropicy. W piątek, dnia 7. b. m. spłonął 
drewniany budynek, należący do p. Aleksandra 
Pardubickiego. Pożar powstał około godz. '/j8. 
wieczór, kiedy zamieszkujący ten budynek ko­
mornicy pogrążeni już byli we śnie. Właściciel, 
skoro tylko zauważył płomienie buchające z 
wnętrza, obudził mieszkańców i rozpoczął ak- 
cyę ratunkową. Niebawem zjawiła się miejscowa 
ochotnicza straż pożarna z sikawką; usiłowa­
niom jej jako też przybyłych obywateli Ropicy 
udało się mimo gwałtownego wiatru pożar zlo­
kalizować, tak iż znajdujące się w sąsiedztwie 
zabudowania gospodarcze i dom mieszkalny p, 
Pardubickiego ocalały. Drewniany budynek 
spłonął doszczętnie. Dzielnym strażakom i wszy­
stkim, którzy w akcyi ratunkowej wzięli czyn­
ny udział, należy się szczere uznanie i serde­
czna podzięka.

Z Solcy. (Osobiste.) Na zamku hr. La- 
rischa w Solcy powiła dnia 4. b. m. hr. Oliwia 
Larisch-Mönnich, żona hr. dr. Jana Larisch- 
Mönnicha, zdrowego chłopca.

Z Górnego Żukowa, W piątek, dnia 7. b. m. 
zmarła w sędziwym wieku ś. p. Anna Drobisźo- 
wa, wdowa po rolniku ś, p. Pawle Drobiszu. Nie­
boszczka, która dożyła rzadkiego wieku 80 lat, 
cieszyła się dla swej głębokiej religijności i pra­

Ludwik Laiczok
porno cnil, krawiecki u Rudolfa Mokrosza w Karwinie 
nr. 1006, gotów objąć zaraz pracę u jednego z majstrów 

krawieckich.

Rozmaitości.
100 franków == 150 K, 100 marek - 146 K. 

Kurs do wypłat do Szwajcaryi w drodze poczto­
wej kasy oszczędności został aż do dalszego roz­
porządzenia ustalony na: 100 franków równe 
150 K, zaś kurs do wypłat do państwa niemie­
ckiego 100 marek równych 146 K.

Piwo z kukurydzy w Austryi. Podług dzien­
nika wiedeńskiego »Reichspost« czyniono już w 
Austryi od dłuższego czasu próby z wyrobem 
piwa z kukurydzy i to z wynikami dosyć zada­
walającymi. Regularny wyrób ma zostać rozpo­
częty w połowie stycznia najprzód w jednym 
browarze szwechackim, później zaprowadzono- 
by g° jednak stopniowo i w innych większych 
browarach Austryi.

Obfity połów śledzi. Za 700 tysięcy marek 
śledzi w jednym dniu złowiono na morzu Bał- 
tyckiem, u brzegów Szwecyi. Donosi o tern pi­
smo »Svenska Dagbladet« z Gotenburga: Po 
kilku burzliwych dniach wyłowili rybacy w je­
dnym dniu około 14 tysięcy hektolitrów śledzi. 
Cena za 1 hektolitr wynosi 46—50 K, tak że ten 
wielki połów przedstawia wartość około 700 ty­
sięcy koron. Z tego pozcstaje w kraju tylko 50 
hel tolitrów, gdy reszta użyta zostanie na eks­
port.

Straty w Prusach Wschodnich. Według naj­
nowszych ścisłych obliczeń straty, wyrządzone 
przez Rosyan w Prusach Wschodnich, wynoszą 
przeszło 3 miliardy marek.

Olbrzymi dar Carnegiego. Z Amsterdamu 
telegrafują: Z sumy, ofiarowanej przez siebie na 
pomoc dla ofiar wojny w kwocie 50 milionów do- 
larów czyli 250 milionów koron, przeznaczył 
Carnegie 60 milionów na odbudowę kilku zni­
szczonych miejscowości w Belgii. Resztę sumy 
przeznaczył na zapomogi dla jeńców wojennych, 
a w szczególności jeńców belgijskich, pozostają­
cych w niewoli niemieckiej.

Metalowe pancerzyki. »Times« donoszą z 
Paryża, iż rząd armii francuskiej po licznych 
□oświadczeniach wprowadził używanie metalo­
wego pancerzyka, 15 cm długości a 10 cm sze­
rokości, a to dla ochrony serca.

Listy połowę a cenzura. »Fremdenblatt« 
donosi, że listy, nadawane przez stojących w po­
lu żołnierzy na pocztach polowych etapowych, 
mogą być odtąd zamknięte i wysyłane bez cen­
zury, Tylko od czasu do czasu urządzane będą 
t. zw. próby wyrywkowe, by ukarane być mo­
gło każde przekroczenie przepisów o korespon- 
dencyi do terytoryów, leżących za linią fron­
tową i etapową. W mocy natomiast pozostaje 
postanowienie, że każda w polu nadana prze­
syłka pocztowa musi mieć stempel właściwej 
komendy.

Piśmiennictwo.
■ COajiad voa Hötzendorf. Życiorys (w języku niemie- 

ckun) podług oryginalnych źródeł i osobistych wspomnień, 
skreślił Ludwik v. Pastor, c. k. radca dworu, profesor 
historyi na uniwersytecie w Inasbrucku i dyrektor austr. 
historycznego instytutu w Rzymie. Z podobizną Conrada 
i próbką pisma. 1—10 tysiąc. Część czystego zysku bę­
dzie obrócona na cele opieki wojennej. 8° (XII i 104 str.), 
Freiburg i Wiedeń 1916, Księgarnia nakładowa Herdera. 
Oprawne w karton mk. 1,40, w płótno juk. 2,—. Autor, 
jeden z najsławniejszych historyków austr., znający się 
już dawniej z Conradem v. Hötzendorfem, mógł przy 
swym pobycie w wielkiej kwaterze głównej austr.-węg. 
armii w czasie osobistego zetknięcia się z sławnym sze­
fem sztabu generalnego nazbierać dużo spolegliwego ma- 
teryału, który doskonale przerobił w powyższem dzieł­
ku. Szczególnie interesującym jest tam opis wielkiej kwa­
tery głównej i ciekawe przedstawienie operacyj wojen­
nych przeciw Rosyi.

Poradnik w czasie wojny. Nakładem Sekretaryatu 
dla katol. stowarzyszeń robotniczych w Krakowie wy­
szła pqd powyższym tytułem bardzo praktyczna broszur­
ka, która zwięźle i zrozumiale informuje o najważniej­
szych sprawach, mających łączność z wojną. Broszurka 
daje wskazówki, jak starać się o zasiłki wojskowe i za- 
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Kilka dni później wczesnym rankiem oznaj­
miono panu kapitanowi przybycie Trębacza. 
Kapitan zdziwił się niezmiernie, bo uważał na­
szego bohatera za zaginionego. Kazał go sławić 
przed siebie, tymczasem zaś rozmyślał nad tem, 
ile mu ma kazać naliczyć.

Józef Trębacz wszedł, wyprostował się, sa­
lutował i rzekł:

»Posłusznie melduję, panie kapitanie, nasze 
przybycie.«

»Czyje przybycie?« zapytał kapitan zdzi­
wiony.

»Posłusznie melduję,- przyprowadziłem 60 
Aloskali jako jeńców.«

Przytem wskazał ręką w stronę okna. Ka­
pitan wyjrzał. Na podwórzu stali rzeczywiście

■opatrzenia inwalidów, ich rodzin i rodzin po poległych. i 
zaginionych i przytacza ważniejsze ustawy i zarządzenia 
władz, wydane w czasie wojennym.

cielę. Gdy Józef pomyślał, co go czeka ze stro­
ny pana kapitana za spóźnienie się, czuł mrówki 
na grzbiecie. Pan kapitan nie znał żartów. I oto 
Józef wróci co prawda nie z Moskalem, lecz z 
jeńcem innego, nawet lepszego rodzaju; a że cie­
lęcina nie była każdego dnia na stole pana ka­
pitana, więc spodziewał się, że cielę zażegna 
burżę,

Józef był z tego stanu rzeczy zupełnie za­
dowolony, co się objawiło w ten sposób, że 
przyszła nań wielka ochota zegrzać drugą kon­
serwę, i że go coś szarpnęło za żołądek. Zwal­
czył jednak tę pokusę, bo i drugiej cnocie trzeba 
było 'oddać, co się jej należało, trzeba się było 
przespać.

Jakoż tak uczynił. Myśli zaczęły mu się 
plątać. Oto widzi wyraźnie matkę szlochającą, 
jakby stała przed nim, słyszy dokładnie ojca, 
powtarzającego: pamiętaj Józefie o odznacze­
niu! I nie zawiedzie go. Obok w stajni są Mo- 
skale. Bierze ich do niewoli i prowadzi przed 
kapitana, —- Lecz znów inny sen. Józef wraca 
po wojnie do domu. Trąbi kompanii do marszu 
jak nigdy przedtem. Na piersi błyszczy srebrny 
medal zasługi. Nie tylko świadczy o bohater­
stwie, przynosi nawet piętnaście koron miesię­
cznie. I dla Boga, byłby prawie zapomniał o kon­
serwach w tornistrze. Toć rodzice muszą po­
znać, czem się podczas wojny żywił. A co za ra­
dość w domu! Rodzice biorą go w objęcia, nie 
mogą mu się napatrzeć i znów ściskają.

Józef zerwał się. Chciał przetrzeć oczy, a 
nie mógł. Coś trzymało go za ręce.

»Kto wy takoj?« zapytał ktoś.
»Chryste Panie, Moskale,« pomyślał sobie 

Józef i czuł, że zbladł.
Dwóch Moskali trzymało go, podczas gdy 

trzeci zabrał się do przeszukania kieszeni. Dużo 
nie znalazł. Ale gdy otworzył tornister, wyrwał 
mu się okrzyk radości:

»Kansjerwy, kansjerwy!«
Józef zaczął się szarpać. Niech biorą, co 

mogą, ale konserw nie da za nic w świecie. Je­
szcze nie słyszano o żołnierzu austryackim, by 
oddał kiedy swe konserwy. Lecz napróżno. Mo­
skale były to tęgie chłopy z szeroką piersią i 
trzymały mocno.

»Niech was cholera zwinie!« zaklął.
Moskale nie zrozumieli dobrze, uchwycili 

tylko wyraz cholera i sądzili, że „Awstryjec ) 
chce ich nastraszyć, udając, że cierpi na tę stra­
szną chorobę. Jeden z nich jednak rzekł:

»Nie imiejesz ty bratiec chaljery, jeśli mo- 
I żesz kuszatj kansjerwy**).  Przytem trącił nogą 
I blaszane naczynie, które Józef w nocy był wy- 
I próżnił.

’) Awstryjec Austryak. . ,,
**) Nic masz ty bracie cholery, jeżeli możesz icsc 

konserwy.

Józef zrozumiał dobrze, że szarpanie się 
I daremne wobec trzech silnych wrogów; a że 
I chodziło mu bardzo o ratowanie konserw, za- 
I czął tonem pojednawczym:

»Panowie! Głodny jestem. Nic nie jadłem, 
I to znaczy — poprawił się, bo Moskal trącił zno- 
I wu próżną konserwę — mało jadłem. Choć je- 
I stem w waszym reku, nie odmówicie mi, że i ja 

będę jadł z wami.«
Moskale byli łagodnego usposobienia, bo 

I zgodzili się na taką propozycyę. Rozniecono te- 
I dy ogień i Józef grzał konserwy — ostatnie 

dwie — po raz drugi i to z takim zapałem, że 
I zapomniał na chwilę o tem, iż jest jeĄcem. Żal 
I mu tylko było, że dzielić się musi konserwami 
I z drugimi.

Gdy pojedli, zabrali Moskale Józefa ze 
I sobą.

Konserwy, *
(Zdarzenie prawdziwe.)

Szeregowiec Józef 1 rębacz słusznie się tak I 
nazywał, bo był w wojsku trębaczem. Gdy opu- I 
szczał dom rodzicielski, by ruszyć w pole, że­
gnała go matka ze łzami krzyżem świętym, a oj­
ciec również wzruszony dawał raz po raz na- I 
pomnienie: , .... I

»Słuchaj Józefie, byś mi się spisał i przy- I 
niósł jakie odznaczenie na piersi!«

Tak żegnany, postanowił Józef spełnić swój I 
urząd trębacza wedle sił. Żołnierzem był do- I 
brym, miał jednak jeden błąd: lubił spać, zasy- I 
piał prędko i mocno. A jak wiadomo, śpiączka I 
wcale nie jest cnotą żołnierską, _
’ Nasz Józef trąbił, gdy maszerowały pułki. 
W polu jednak, w obliczu nieprzyjaciela, trzeba 
było chwytać za karabin, bo trąbką nie wyrzu- I 
ca się nieprzyjaciela z okopów.

Pewnego razu kompania, w której służył, I 
otrzymała rozkaz1 atakowania Aloskala. Posu­
wali się tedy żołnierze, między nimi i Józef, na- I 
przód wśród nocy, ukrywając się za każdym I 
krzaczkiem, za ka ' dem wzniesieniem terenu. I 
Tymczasem zmieniono plan, bo oddział został I 
cofnęty. I oto pokazało się, że w kompanii nie 
było Trębacza. Strzał nie padł ani jeden, w do­
datku przeszukano okolicę, o ile pozwalało na 
to- słabe światło gwiazd. Trębacza nie było. 
Upłynęło kilka dni, Trębacza nie było. Przepadł I 
gdzieś bez wieści. To tęż kapitan zaliczył go do 
zaginionych. I

Tymczasem Trębacz nie zaginął. Przecież I 
nie dlatego dała matka błogosławieństwo, nie I 
dlatego dał ojciec ostatnie napomnienie, by tak I 
prędko i tak niechlubnie zakończyć miał kam- I 
panię.

Cóż się z Józefem stało?
Marsz całodzienny i posuwanie się wśród 

nocy bardzo go zmęczyły. Szczególnie gniewało I 
go, że kazano podchodzić wroga w nocy. Czyż I 
ci panowie, którzy kierują jego losami, nie wie- I 
dzą, że noc jest porą spoczynku i za taką od da- I 
wna jest uważaną? Zresztą Moskale też chcą w I 
nocy spać i gniewać się nie będą, jeżeli zostawi 
się ich w spokoju. Począł się więc rozglądać za 
miejscem, gdzieby mógł wygodnie odpocząć.

Niedaleko rozpoznał chatę i stajnię. Ucie­
szył się bardzo. Nie dlatego, że może przespać 
się pod dachem. Broń Boże! \Vszak tyle razy 
polecano jak największą chlujność, tyle razy 
przestrzegano przed pierwszą lepszą chatą, 
gdzie mieszkał Bóg wie kto. Jak łatwo można 
tam dostać wszy. A wszy przenoszą straszną 
chorobę, tyfus plamisty, a wtedy można robić 
testament. Testamentu jeszcze nie chciał robić. 
Zresztą noc była letnia, pogodna, ciepła. Spać 
mógł bezpiecznie pod gołem niebem. Powodem, 
dlaczego się ucieszył, była myśl, że będzie mógł 
zegrzać konserwę, przyczem nie potrzebuje się 
obawiać, że nieprzyjaciel zobaczy światło.

Łaskawy czytelnik wie, że każdy żołnierz 
nosi w tornistrze kilka konserw, których naru­
szyć mu nie wolno, chyba w ostatniej potrzebie. 
A że tu taka ostateczna potrzeba zachodziła, 
czuł Trębacz po samym sobie, bo jego żołądek 
domagał się jak najwyraźniej swych praw. Wo- 
góle Józef jedzeniem nie gardził, i nieraz w nie­
małym bywał kłopocie, czy jedzeniu dać pierw­
szeństwo, czy też spaniu. Spożycie jednej kon­
serwy dało się więc usprawiedliwić. Zegrzał ją, 
odciął nożem blaszane dno, maczał chleb w tłu­
stym rosole i wybierał palcami mięso. Gdy skoń­
czył, wyszedł, zdjął obuwie, położył się w tra­
wie, zgiął kolana, że dotykały brody, nakrył się 
płaszczem i zasnął.

Wkrótce jednak zbudził go jakiś ciężki od­
dech, jakby sapanie twardo śpiącego albo du­
szącego się człowieka, dochodzący jak najwy­
raźniej ze stajni. Aloskale! Porwał bagnet i ci­
chaczem podszedł ku drzwiom, gotów na wszy­
stko. Zajrzał do wnętrza, zaświecił zapałkę i 
oto — cielę, które mieszkańcy w popłochu byli 
zapomnieli, żuło jego but, nie mogąc dać twar­
dej jak deska skórze rady. Józef ochłonął z prze­
rażenia i trwogi i czuł się bohaterem. Bo też po 
bohatersku postąpił. Mogli to przecież — tak 
rozumował — być Moskale; a że było tylko 
cielę, to nie zmniejsza jego odwagi.

Niema nieszczęścia, któreby nie wyszło na 
szczęście. But był dobrze przeżuty, zato zostało

Moskale. Mieli jeszcze karabiny, które teraz 
dopiero zaczęto im odbierać.

»Jakżeś to do dyabła zrobił?« zaczął ka­
pitan.

»Posłusznie mel...«
»Mówże już!« przerwał kapitan.
Józef opowiedział to, co łaskawi czytelnicy 

już wiedzą i tak ciągnął dalej:
»Zabrali mię tedy ze sobą, nie zapominając 

i cielęcia. Gdy Moskale robili szturm na naszych, 
musiałem iść razem z nimi, strzelałem jednak 
wysoko, by nie trafić swojego. Odrzucono nas. 
Moskale mieli głód, bo zaprowiantowanie było 
niewystarczające. A ci trzej, którzy mię wzięli, 
zachowali w dobrej pamięci moje dwie konser­
wy. Tu przyszła mi wspaniała myśl do głowy. 
Słuchajcie, mówię im, w naszem wojsku nikt nie 
ma głodu, bo każdy żołnierz ma konserwy. A że 
złe nie są, sami wiecie. W Austryi jest jeszcze 
konserw na tysiące, do stu dyabłów, co mówię, 
na miliony! Moskale zaczęli się coś naradzać 
między sobą, coś szeptać. Zrozumiałem, że do­
stałem ich na konserwy jak ryby na wędkę. Wie­
czorem przychodzi jeden z nich do mnie i mówi: 
Słuchaj, Awstryjec, gdybyś nas tak zaprowadził 
na wasze konserwy! I jak widzi pan kapitan, za­
prowadziłem.«

Tak zakończył Józef swą wyprawę na Mo­
skala. Kapitan nie omieszkał przedstawić go 
władzy do odznaczenia.

Znów raz, trzy tygodnie może później, pozo­
stał Józef za swą kompanią w tyle. Nikt nie wie­
dział, kiedy wystąpił z szeregu, bo też Józef był 
mistrzem niezrównanym, jeżeli chodziło o spa­
nie. Spóźnił się o trzy godziny, za co wyciągnię­
to go na ławce i naliczono dwadzieścia pięć w 
obliczu całej kompanii. Dziwnym zbiegiem nade­
szło właśnie odznaczenie dla Józefa. Kompania 
stanęła w szeregu, pan kapitan zaś zaczął:

»Trębacz Józef niech wystąpi!«
Józef wysunął się o kilka kroków naprzód.
»Żołnierze!« mówił kapitan. »Macie pomię­

dzy sobą bohatera...«
Wszystkie oczy skierowały się przytem na 

Józefa, który raz po raz sięgał ręką poza siebie, 
chwytając się za tę część ciała, która bezpośre­
dnio odczuła naliczone razy. Żołnierze z trudno­
ścią powstrzymali wybuch śmiechu. Kapitan za­
uważył to, spojrzał na obok stojącego Józka, 
ten zaś już stał prosto, wyciągnięty jak struna.

»...bohatera,« ciągnął dalej kapitan, »który 
nie tylko wydostał się z niewoli, ale przyprowa­
dził nawet jeńców. Więcej nam takich trzeba.«

Wtem uczynił Józef gwałtowny ruch ręka­
mi poza siebie, bo nie mógł widocznie wytrzy­
mać.

Cąiła kompania wybuchła szalonym śmie­
chem, a razem z nimi i pan kapitan.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Fellera wzmacniające żołądek, łagodnie przeczy­
szczające pigułki rumbarbarowe z marką

„ELZA-PIGUŁKI“

usuwają zatwardzenie.
6 pudełek franko 4 K 40 h. Aptekarz E. V. Feller, 

Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych.

Do Sekcyi śląskiej N. K. N. wpłynęły następując*
Y Na Legiony złożono na listę p. Piotra Kozaka z 

Michałkowie: Kozak Piotr 1 K. Wojtol 40 h .Nowak 40 h, 
Piontek 1 K, Zych Jan 30 h, Szewczyk 60 h, Mróz Piotr 
60 h, Magd. Slenczek 1 K, Głowacki 40 h. Marchhk 10 h. 
Trębacz 50 h. Szczot 20 h, Drzewiany 20 h, Boryczka 
60 h Piłat 30 h, Bednarski 1 K, Wilk Klemens 30 h So- 
lorz Karol 20 h, Cholewa Jan 20 h, Łach Piotr 20 h, Mle­
ko 30 h, Wilk Jakób 30 h, Mulka Tomasz 20 h, Szew­
czyk Tomasz 4 K; razem 14 K 30 h.

Na fundusz im. Piłsudskiego: Na listę p- 
Piotra Kozaka z Michałkowie: Mazur Kazimierz 2 K, Dy- 
manus Wincenty 1 K, Fielek Józef 1 K, Zając Ant. 1 K,
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Kostkiewicz 50 h. Myszą Wojciech 50 h, Bądek Antoni 
90 h, Grochoł Franc. 1 K, Zając Michał 40 h, Sroka Ję­
drzej 4'i h, Trębacz Jędrzej 50 h, Sobota Wojciech 1 K, 
Piotr Bajer bO h. Mendel 60 h. Jaworski Jan 20 h, Bała- 
mucka Anna 20 h, Krawczykowa Marya 40 h, Chełpowa 
Agnieszka 1 K, Ślęczka Jakób 1 K, Markoski 1 K, Ant. 
Sitko 30 h, Gryz Piotr 20 h, Janusz 40 h, Konieczny 20 h, 
Bania Maciej 60 h. Ryba Jan 1 K, Sobota Jędrzej 1 K, 
Michalik Magdalena 50 h, Szot Wojciech 30 h, Lupa Jó­
zef 30 h, Kasprzyk Józef 60 h, N. N. 40 h, Dańda 80 h, 
Adela Szewczyk 1 K; razem 21 K 20 h.

Na »gwiazdkę« dla legionistów: Lista p. 
Katarzyny Copija-Sierantowa: Bernard Eichner 40 h, J. 
i S. Mika 40 h, Elżbieta Mika 1 K, Zofia Sechowicz 1 K, 
Elżb. Paczyńska 1 K, Marya Iskierska 40 h, Jan Pawlas 
30 h, Matlakowa 1 K, Jan Magiera 50 h, Józef Wójcik 
30 h, St. Spytkowska 40 h, Anna Kotarba 40 h, Adolf 
Rubinstein 1 K, Marya Potoczek 40 h, Marya Bania 40 h, 
Roz. Skiba 20 h, Teresa Przybyszowa 1 K, Michał Zubel
1 K, Szymon Knleta 1 K, Kleinzeller 1 K, Floryan Copija 
60 h, N. N. 60 h, N. N. 1 K, Hortacż 40 h, Tilek 40 h, Gro- 
ner 40 h, N. N. 40 h, Strenifz 1 K, Marya Bobek 40 h, 
Wiktorya Woźniak 1 K, Aedla Szuster 1 K, Koprowski 
S0 h, Karolina Kcncka 50 h. Mika Franciszek 50 h, H. 
Venchiarutti 2 K, N. N. 1 K, J. Rosenzweig 40 h, Nedwi- 
dek 50 h, Pyroch 30 h, Szubert 50 h, Stokłosowa 30 h, 
Karcz Franciszek 20 h; razem 27 K 40 h.
»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■a

Dla legionistów na »gwiazdkę«. Komitet Polek w 
Cieszynie otrzymał w dalszym ciągu w przedmiotach: Od 
Związku Polek z Orłowej 39 kominiarek, 4 pary pulso- 
wników,. 9 sztuk bielizny, 12 chustek, 1 para nagolenni­
ków, 1 para rękawiczek, 3 tabliczki czekolady, 2 paczki 
herbaty, 44 świece, 8 kawałków mydła, 14 pudełek pa­
pierosów, 10 cygar, 1 koperta papieru listowego i dzie­
sięć kart z widokami. — Wpp.: dyrektorowa Schmidto- 
wa 6 par skarpetek; Kabieszowa z Trzyńca 1 kominiar­
kę, 2 pary skarpetek, 1 parę nagolenników, 2 pary onu- 

’eek, 3 kamizelki watowane, 3 pary kalesonów, 1 koszulę 
eiepłą, 1 szalik włóczkowy. — Józef Farny, kierownik 
szkoły w Nawsiu: 1 parę kalesonów trykotowych, 2 cie­
płe koszule, 5 par skarpetek, 1 para kamaszy, 3 ręczniki,
2 chustki do nosa, 200 papierosów. — Szkoła w Grodzi­
szczu: 9 par skarpetek, 2 pary pulsowników, 1 kominiar­
kę iwyrób dzieci z wełny zakupionej staraniem szkoły); 
profesor F. Hayduk 1000 papierosów, 2 pary ciepłych rę­
kawic, 1 koszulę ciepłą, 1 parę rękawów futrzanych, 
2 łyżki', 2 widelce. — Marya Wawrzyczkówna z Mostów: 
100 papierosów, 7 książek, koszyk jabłek. — Dziewczynki 
z bursy 3 kg sucharów. — Wełnę, zakupioną przez Ko­
mitet Polek, przerabiały panie: Terlikowa i Ewa Gómia- 
kówna ■ Trzanojvic, Kubiszowa z Kocobędza, Gajewska, 
Ann Jachnerówna, Hoydyizowa, kierowniczka bursy 
dla dziewcząt, dziewczęta z bursy, Wanda Gwoździewi- 
czówna, Marya Bielańska. — Komitet Polek otrzymał je­
szcze w gotówce: Od Wp. Wandy Riegerowej z Witko­
wie, na której listę złożyli: Wpp. Bolesławowie Zarem­
bowie 20 K; Władysławowie Rirzykowscy 20 K; Roma­
nowie Riegerowie 20 K; Ćmiel Paweł, górnik z M. Ostra­
wy 6 K, syn jego Ćmiel Jan 4 K; Komitpt opieki nad 
uchodźcami połowę pozostałości kasowej 50 K; razem 
120 K. — Od Związku Polek z Orłowej z list: 50 K; 186 K 
23 h; 242 K 34 h; 40 K z przedstawienia w Dąbrowej i 
47 K; z listy p. H. Michejdzianki: Kudłatówna 2 K; Wa­
wrzyczkówna Marya z Mostów 1 K 40 h; Abterówna Emi­
lia 1 K 40 h; wychowankowie bursy męskiej 3 K 20 h; 
wychowannice bursy żeńskiej dochód z wieczorku urzą­
dzonego w bursie 32 K 70 h; dzieci szkolne z Dzięgielowa 
za pośrednictwem kierownika szkoły p. Obracaja 15 K. 
Z list umieszczonych w księgami »Stella« 12 K i u p. Ko- 
tasówny 9 K; p. Kabieszowa z Trzyńca 5 K; Komitet Po­
lek na wełnę 100 K. Ogółem złożono na »gwiazdkę« dla 
legionistów: Związek Polek z Orłowej 726 K 57 h; ze 
składek wprost do Komitetu 241 K 40 h; z kasy Komitetu 
na wełnę 100 K; razem 1067 K 97 h. — Dnia 14. grudnia 
wysłano pod adresem p. porucznika H. Przepilińskiego 
w psAietach 5 kg pocztą połową upominki dla 100 legio­
nistów. Każdy dostał: kominiarkę, rękawice, onuce lub 
skarpetki, tabliczkę czekolady, nici, wazelinę lub łój, 
świecę, kawałek mydła. Prócz tego nadliczbowe do roz­
działu pomiędzy najbardziej potrzebujących dołączono po 
kilka sztuk ciepłej bielizny, kamaszy, pulsowników, sza­
lików i t. p. Nadto w przesyłce znajdują się: opłatki, pa­
pierosy (2450 sztuk) i cygara, herbata, cukier, cźekolada, 
słonina, sucha kiełbasa, igły, guziki î olejek anyżowy. 
Ogólny koszt »gwiazdki«, wysłanej w pole, wyniósł 729 K 
29 h, ponieważ dochodu było 1067 K 97 h, zatem reszta 
kasowa wynosi 338 K 68 h. — Na posiedzeniu dnia 16. 
grudnia Komitet Polek rozporządził tą pozostałością ka­
sową w następujący sposób: 50 K przeznaczono na pod­
wieczorek świąteczny dla legionistów w szpitalach cie­
szyńskich, reszta zaś w kwocie 288 K 68 h ma stanowić 
zaczątek funduszu, przeznaczonego na niesienie pomocy 
legionistom w polu lub też rannym i chorym. Nadcho­
dzące jeszcze datki gwiazdkowe do tego funduszu przy­
łączom zostaną. Fundusz ten w przyszłości, w myśl po­
wołanej uchwały, ma objąć w miarę wzrostu szersze za­
dania niesienia pomocy osierociałym todzinom legioni­
stów. —  Wszystkim Łaskawym Ofiarodawcom, którzy 
tek chętnie i życzliwie spieszyli z datkami, Szanownemu 
Związkowi Polek z Orłowej za tak wydatny współudział 
oraz Łaskawym Paniom, Szanownym Gronom nauczyciel­
skim, orâz dzieciom szkolnym za gorliwą współpracę 
składa Komitet Polek gorące podziękowanie.  K. Do­
magalska. przewodnicząca; K. Wierzbicka 
skarbniczka, i

------------tiih------- -

Na czas gwiazdkowy
Książki polskie na dogodne spłaty miesięczne. W obe­
cnym czasie wyjątkowe udogodnienia. Obrazy polskie, 
narodowe, historyczne^ krajobrazy, religijne i t. d. w 
ogromnym wyborze z wysok. rabat, woj. — Katalogi 
bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośre­
dnictwo w przekazywaniu zamówień wysokie nagrody. 
Adresować: Księgarnia Wydawnicza Polska, Posen, 

Postschließfach.

Czeladiika I uczul wklcli
z porządnych rodzin przyjmę zaraz do terminu; pierw­
szeństwo mają uczniowie, którzy już zaczęli naukę, a ży­

czą sob:e dokończyć terminatorstwa.
Teofil Liszka, Cieszyn, ul. Stefanii 62.

Księgi handlowe
Ksiąfdki kontowe 

Przybory kancelaryjne
poleca

Księgarnia i handel papieru »STELLA« 
w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.;

Co Mn wiedzieć o jtikrt
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Edykt licytacyjny.
Dnia 4. lutego 1916, o godz. 9. przed południem od­

będzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 5, przymu­
sowa licytacya:

1. działu Iwh. 485,
2. realności z domem mieszkalnym nr. 269 Iwh. 507,
3. działu Iwh. 533, wszystkie księga gruntowa By­

strzyca. v
Nieruchomość, mająca być wystawiona na licytacyę, 

jest iszacow ma: ad 1) na 678 K; ad 2) na 2611 K 50 h; 
ad 3) na 528 K.

Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 
się nic odbędzie, wynosi: ad 1) 452 K; ad 2) 1741 K; ad 3) 
352 K.

 Pretensye, któreby mogły nie dopuścić do tej licy- 
tacyi, należy zgłosić w przeciągu naznaczonego terminu 
licytacyjnego najpóźniej przed rozpoczęciem się licyta- 
cyi przy tutejszym sądzie, w przeciwnym bowiem razie 
nie możnaby już z niemi wystąpić co do tej nieruchomo­
ści ze szkodą nabywcy, działającego w dobrej wierze.

, Zresztą zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu na 
tutejszej tablicy sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III.,
 dnia 22. grudnia 1915. 

przyjmuje wkładki na

|4 |o. ;
Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec ] 
nieograniczonej poręki za wkładki prawie ’ 

1000 rolników całym majątkiem. < 
Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. ] 

Stan wkładek .... 805,236 K i
Stan pożyczek .... 914,792 K !
Majątek własny Banku . 82,227 K <

Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. < • 
Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od ! !

godz, 9, do 12, przed południem. !!
Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, ! ! 

c, k. notar., prezes. naczelny dyrektor. ] [

•••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
j Bank Rolniczy ;

Otwarty albo z ochrony sikh

IK

WIEDEN, IV., MargarethenstraBe 27/598.
 Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

28,— 
6,— 
8,— 

10,— 
1P - 
26,—

Zegarak wojenny z branzoletką
Z ochroną szkła. "WC ZMF' Stłuczenie niemożliwa.

|2 |0 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia p*•» 
przedznjącego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkają.- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczi
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt ł 11* 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz« X. 

do 4. po południu.
*7 filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy 1 ptąti 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewlrs.

To w. oszczędności i zaliczek
=== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętra«/ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowi*, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Wielkość według rysunku Otwarty albo z echrona sita
Niklowy lub stalowy, wielkość wedł. rysunku K 10,— 
Z świetlną tarczą radyową, wielk. wedł. rys. K 15,— 
Marka »Cymą« z ankr. werkiem precyzyjnym K 30,  
Oryginalny »Omega«, z ankr. werkiem precyz. K 50,  
Z prawdziwą tarczą świetlną radyową K 10,— więcej 
Z ochroną szkła wedł. rysunku, za szt. K 1,50 więcej 
Srebrny zeg. z bransol. K 14,—, 14-kar. złoto " ~~ 
Powyższy zegarek z bransol., wielki format 
Ten sam, elegancki, płaski, wielki format 
Z tarczą radyową I. jakości  
Kieszonk. budziki z pasem skórzanym lub bez 
Te same z świetlaną tarczą radyową I, jakości 
Zegarki woj. z rzeźbą wypukłą 2 lub 3 cesarzy ... u,- 
Budzik wojenny »Kanone« K 6,—, »Dobosz« K 7,  
Tani zegarek niklowy K 4,—, tanie budziki K 4*  
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

Wyprawa dla żołnierzy.
ZWF" Ciepłe tkaniny

ZWF" Koszule trykotowe
ZJWF" Spodnie trykotowe

Jdf***  Pończochy turystyczne
ZWF" Kamasze (obwijaki) 

Skarpetki wojskowe 
J8E"~ Czapki (kominiarki)

ZWF" Rękawiczki wojskowe 
Ogrzewacze pulsów 

Nakrycia flanelowe.
Dom towarowy L. KÖNIGSTEINA, Cieszy*.
BuuEMannnHBiMaaBBMaBMiBnMa

K 
K 
K 
K 
K 
K 
K 5

tanie budziki K 4,

Mi

©©©©©

©@©@© ©@©©©od dnia następnego po wpłacie,

Czeki pocztową 
na żądanie.

©@©©@
Czeki pocztowa 

na żądanie.

pożyczek na hipotekę i Weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
1 płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela

I*|pt8*ent ■». Jócei Londałn w Clwaynls, Drukarnia »Dziedzictwa« cod zara. J, Suckanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redakten J. PoUlU

^656



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny.8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilks- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, Jnia 18. stycznia 1916. Nr. 5.

a o sklaM na „Opieka nei kształcą slg mMzlelp katolicka im. blag. Melchiora Orodziecklega“ w Cieszynie. “W

Zajęcie Cetynii.

Wśród ojczystych gór, na straży zagrożo­
nych gr; nir swego kraju, obchodzą dzisiaj ty- 
ro scy strzelcy cesarscy z karabinami w dłoniach 
se ną rocznicę utworzenia ich pułków. Naszą ar- 
niię, na północy i południu przepełnia uczucie 
£ ębokiej wdzięczności dla dzielnych strzelców 

Ulw '. ' -włoska.
Działalność lotników i artyleryi.

Wiedeń, 13. stycznia. Urzędowo donoszą: 
W Judykaryi ostrzeliwała włoska artylerya 
miejscowości Creto i Por.

Lotnicy włoscy rzucili bomby na Ronconę, 
nie wyrządzając jednakże szkód.

Miejscowość Nago (na wschód od Rivy) 
znajdowała się również w ogniu nieprzyjaciel- 

m. Nasza artylerya wznieciła celnymi strza­
łami pożar w włoskim obozie barakowym na 
południe od Pontafel.

Na froncie Pobrzeża toczyły się obustron­
ne walki działowe w odcinku Tolmein i Doberdo.

Wiedeń, 14. stycznia. Urzędowo donoszą: 
. a froncie południowo-zachodnim nie zaszły 
żadne ważne wydarzenia. Poszczególne punkta 
koło Malborghet i Raibl znajdowały się w ogniu 
næPrzyjaéielskiej artyleryi. Działalność wło- 
sklch lotników rozszerzyła się również na ob­
szar 1 ryestuf"jedna bomba rzucona na Pirano 
me wyrządzić szkód.

Zdobycie pozycyj włoskich pod Oslawija.
Wiedeń, 15. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj wznowiono znów ogień nieprzyjaciel- 
. iej artyleryi przeciwko ob war om Malborghet 
1 ^aibl, skierowany głównie na osady. Wojska 
nasze wydarły Włochom w goryckim przyczółku 
nwtowym silnie po ostatniej bitwie zbudowa- 
n3 1 obsadzoną pozycyę pod Oslavija.

•i .o Lubianą przeleciał nieprzyjacielski lo- 
mk i rzucił bomby, nie wyrządziwszy jednak ża- 
nych strat materyalnych, ani w ludziach.

Powodzenia na froncie włoskim.
Wiedeń, 16. stycznia. Urzędowo donoszą: 

a froncie Pobrzeża wzmógł się nieprzyjacielski 
ogień działowy na Monte San Michele, przyczó- 
ek mostowy Gorycyi i Tolmeinu i Mrzli Vrh. 
^przyjacielska piechota nie przedsiębrała je­

dnakże ataków.
Pod zas zdobywania pozycyi pod Oslaviją, 

” Czenl doniesiono już wczoraj, wzięły oddziały 
52. i 80. pułku piechoty 933 jeńców, w tern 31 
oficerów, trzy karabiny maszynowe i trzy mio- 
ac^c min. Również koło przyczółka mostowe­

go Tolmeinu zdobyły nasze wojska jeden nie­
przyjacielski rów.

Na froncie tyrolskim ożywiły się walki arty­
leryi w odcinku Schluderbach i Safram—Viel­
gereuth.

tyrolskich, w których szeregach żyje duch bo­
haterów z r. 1809 i którzy w straszliwych zma­
ganiach wywalczyli sobie niewiędnące nigdy wa­
wrzyny.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Mna miryacko-rosyjska.
Kłamliwe sprawozdania rosyjskie.

Wiedeń, 13. stycznia. Urzędowo donoszą: 
W Galicyi wschodniej i na froncie besarabskim 
miejscami walka artyleryi.

Urzędowe sprawozdania rosyjskie nawykły 
w ostatnim czasie puszczać wodze najfantasty­
czniejszym wymysłom na temat wydarzeń wo­
jennych. Wbrew wszystkim rosyjskim doniesie­
niom należy jak pajwyraźniej stwierdzić, że na­
sze stanowiska na wschód Strypy i na granicy 
besarabskiej, pominąwszy jeden jedyny odcinek 
batalionowy, który cofnęliśmy o 200 kroków, 
znajdują się najdokładniej tam, gdzie się znaj­
dowały, zanim rozpoczęła się owa z wielkim 
rozmachem wojskowym i dziennikarskim wdro­
żona, a dotychczas z ciężkiemi stratami dla 
przeciwnika całkowicie odrzucona rosyjska 
ofenzywa podczas Bożego Narodzenia.

Wszelkie przeciwne doniesienia z Peters­
burga są zatem fałszywe, podobnie i wypadki 
na południowym wschodzie dowodzą, że bez­
skuteczne rosyjskie ataki nad Dniestrem i Pru­
tem nie miały bynajmniej na celu przyjęcia z po­
mocą Czarnogórze.

Odparcie rosyjskich ataków w Besarabii.
Wiedeń, 14. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel usiłował wczoraj rano pono­
wnie przełamać nasz front besarabski koło To- 
porowiec i Rarańczy. Podjął on pięć gwałto­
wnych ataków, ostatnie jeszcze dzisiaj rano o 
wczesnej godzinie. Za każdym jednakże atakiem 
musiał nieprzyjaciel cofnąć się, ponosząc cięż­
kie straty. Wybitny udział w odparciu Rosyan 
przypadł wspaniale działającei naszej artyleryi.

Od początku bitwy w Galicyi wschodniej 
i na froncie besarabskim wzięła armia generała 
hi. Bothmera do niewoli przeszło 5100 Rosyan, 
w tem 30 oficerów i chorążych.

Koło Karpiłówki na Wołyniu rozproszyły 
nasze patrole kilka rosyjskich posterunków po- 
lowych.

1000 rosyjskich trupów na jednym odcinku.
Wiedeń, 15. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Zapoczątkowana z Nowym Rokiem walka w 
Galicyi wschodniej i na besarabskiej granicy 
trwa dalej. Obszary Toporowiec i na zachód od 
Rarańczy były znów widownią zażartych zapa­
sów, przewyższających swą gwałtownością 
wszystkie poprzednio, na tem polu rozegrane bi­

twy, Cztery, a w niektórych miejscach sześć ra­
zy z rzędu rzucał wczoraj przeciwnik swoje, w 
dwanaście do czternastu szeregów głęboko sfor­
mowane kolumny w ataku przeciwko naszym, 
zapalczywie bronionym stanowiskom. Za ka­
żdym razem odrzuciliśmy go, przyczem przycho­
dziło często do walki na bagnety. Do oceny strat 
nieprzyjaciela miarodajnym jest fakt, że na ob­
szarze walki jednej brygady austryacko-węgier­
skiej naliczono ponad 1000 trupów rosyjskich. 
Wzięto do niewoli dwóch rosyjskich oficerów i 
240 żołnierzy. Dzielni nasi obrońcy wytrwali na 
wszystkich swych stanowiskach. Rosyanie nie 
zdobyli nigdzie ani jednej piędzi ziemi.

Nad Strypą i na Wołyniu nie było żadnych 
szczególniejszych wydarzeń.

Nad Korminem odrzuciła wiedeńska obrona 
krajowa silniejszy atak rosyjski.

Przerwa w walkach na froncie besarabskim.
Wiedeń, 16. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Ciężkie klęski, poniesione przez Rosyan w dniu 
ich Nowego Roku na froncie besarabskim, spo­
wodowały wczoraj ponowną przerwę w wal­
kach. Od czasu do czasu trwa jeszcze ogień dzia­
łowy ze zmienną siłą. Ná południe od Karpiłów­
ki na Wołyniu zaatakowała nasza patrol rosyj­
ską wysuniętą pozÿfcyç i wycięła w pień nie­
przyjacielską załogę. Zresztą nie było ważniej­
szych wydarzeń.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Ofenzywa rosyjska.
Kopenhaga, 13. stycznia. Wiadomości, które 

tutaj nadchodzą z Petersburga, wskazują wyra­
źnie, jak nadzwyczajne nadzieje przywiązywały 
do ofenzywy na Bukowinie rosyjskie koła woj­
skowe. W telegramie z Petersburga stwierdza 
»National Tidende« następujące okoliczności; 
Walki o Czerniowce przybrały tak wielkie roz­
miary, że można mówić o rozstrzygającej bitwie 
obecnej wojny światowej.

»Riecz« twierdzi, że Rosyanie znajdują się 
na linii Sadagóry, w odległości 10 km od Czer- 
niowiec. Pod Buczaczem wojska rosyjskie miały 
wedle tego źródła dotrzeć do wzgórz nad Strypą.

Wojna austryackfl-czarnosórska.
Sześć kilometrów od Cetynii.

Wiedeń, 13. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Austro-węgierska kolumna wojsk, postępująca 
wzdłuż wybrzeży Adryatyku, wyparła Czarno- 
górców z Budui i zajęła wzgórze Maini Vrh, 
wznoszące się na północ od miasta. Oddziały 
wojsk, operujące w obszarze Łowczenu, stoczy­
ły wczoraj wieczorem z nieprzyjacielem walkę w 
odległości 6 km od Cetynii. Potyczki koło Gra- 
hovo miały rónwież korzystny dla nas przebieg. 
Nasze wojska posunęły się w głąb kotliny Czar- 
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nogórza. W obszarze nadgranicznym na południe 
od Avtovac zaskoczyliśmy nieprzyjaciela w je­
go wyżynnych stanowiskach i odrzuciliśmy gó 
stąd. Na północnym wschodzie Czarnogóry po­
łożenie niezmienione.

Cetynia zdobyta.
Wiedeń, 14. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Stolica Czarnogóry znajouje się w naszych rę­
kach. W pościgu za pobitym nieprzyjacielem 
wkroczyły nasze wojska wczoraj w nocy do Ce- 
tynii, rezydencyi króla czarnogórskiego. Miasto 
jest nietknięte, ludność zachowuje się spokojnie.

Ogólny odwrót Czj.mogórców.
Wideń, 14. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Po upadku głównego miasta rozpoczęli Czarno- 
górcy na wszystkich punktach swego południo­
wego i zachodniego frontu ogólny odwrót. Na­
sze wojska przekroczyły w pościgu linię Budua 
—Cetynia—Grab—Grahovo i posuwają się na 
wschód od Bileca i koło Avtovac w głąb Czar­
nogóry.

Koło Grahovo wpadły w nasze ręce 3 ar­
maty wraz z załogą, 500 karabinów, jeden kara­
bin maszynowy, mnóstwo amunicyi i wszelkiego 
materyału wojennego. Koło Berane i na zachód 
od Ipek nic nowego.

Zdobycie 154 dział i 10.000 karabinów.
Wiedeń, 15. stycznia. Urzędowo donoszą: 

W pościgu za pobitym wrogiem obsadziły wczo­
raj nasze wojska południowego skrzydła Spizzę. 
W Cetynii zdobyto 154 dział różnego kalibru, 
10.000 karabinów, 10 karabinów maszynowych 
i wielką ilość amunicyi i materyału wojennego. 
Liczba dział, zdobytych w walkach o Łowczen 
podniosła się na 45. Liczba jeńców wczoraj uję­
tych wynosi 330. Na południe od Berany, gdzie 
nieprzyjaciel stawiał jeszcze zacięty opór, zdo­
były szturmem nasze bataliony szańce na wzgó­
rzu Gradina.

Postępy ofenzywy w Czarnogórze.
Wiedeń, 16. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Na północ od Grahovo toczą się walki pości­
gowe. Wojska nasze wzięły w tym obszarze 250 
Czarnogórców do niewoli i zdobyły jeden maga­
zyn amunicyjny. Liczba jeńców, zabranych w 
ostatnich dniach koło Berane, wzrosła do 500.

- Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Narzekania włoskie z powodu zdobycia Łow- 
czenu.

Lugano, 14. stycznia. Zdobycie Łowczenu 
wywarło deprymujące wrażenie we Włoszech. 
»Secolo« i »Corriere della Sera« żalą się znowu 
na lekkomyślność czwórporozumienia, które n i- 
czego nie przewidziało i niczemu 
nie zapobiegło. Ło wczen można było 
zrobić niezdobytym, ustawiwszy tam dzia­
ła najnowszego systemu, zamiast tego posłano 
stare francuskie haubice, które nie mogły uży­
wać bezdymnego prochu. »Corriere« twierdzi, 
że czwórporozumienie powinno było rzucić do 
Czarnogórza całą armię, teraz może się przy­
patrywać sukcesom austryackim. »Secolo« ubo­
lewa nad bezczynnością Włoch, które już z po­
litycznych względów powinny były silniej ńiżeli 
inne mocarstwa uczestniczyć w obronie Łow­
czenu. Od łat 30 Włochy z trwogą czuwały nad 
tern, aby ta góra nie dostała się w ręce austrya- 
ckie. Teraz nie może być mowy o zdobyciu Ko- 
toru, a Czarnogórze staje się lennem Austryi. 
Opanowawszy Łowczen, mają Austryacy drogę 
otwartą przez Cetynię i Skodar do północnej 
Albanii. Cóż się teraz stanie z włoskiemi zało­
gami w Durazzo i Walonie?

Ma niEmieckß-rcsyiska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Skuteczne potyczki niemieckich patroli i 
oddziałów przednich na różnych miejscach 
frontu. Koło Nowosiółki, między Olszanką a Be- 
resiną, wypędzono Moskali z wysuniętego rowu.

Berlin, 14. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wydarzenia bez istotniejszego znaczenia.

Berlin, 15. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: W grupie wojsk generała von Linsingena 
odparto w okolicy Czemyszcz, na południe od 
łuku Styru, rosyjski atak przeciwko frontowi 
oddziałów austryacko-węgierskich.

Berlin, 16. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna «Ho-seMa.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 14. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wydarzenia bez istotniejszego znaczenia.

Berlin, 15. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 16. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

■Vojna niemMnkii.
Odparte angielskie i francuskie ataki.
Berlin, 13. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północny wschód od Armentieres od­
rzucono atak silniejszego oddziału angielskiego.

Wczas rano powtórzyli znów dzisiaj Fran­
cuzi atak w Szampanii, na północny wschód od 
Le Mesnil, Zostali łatwo odparci. Tak samo nie 
udał się im atak na zebraną przez nas w dniu 
9. stycznia część rowów przy dworku Maison de 
Champagne.

Porucznicy Bölke i Immelmann zestrzelili 
na północny wschód od Tourceing i przy Ba- 
paume każdy po jednym latawcu angielskim. 
Nieustraszonym oficerom nadał Jego Ces. Mość 
w uznaniu ich nadzwyczajnych czynów ordery 
»Pour le mérité«.

Trzeci angielski lataw’ec zestrzelony został 
naszym ogniem w walce powietrznej przy Rou­
baix, czwarty przy Ligny, na południowy zachód 
od Lille. Z ośmiu angielskich oficerów lotników 
zostało sześciu zabitych, a dwóch rannych.

Berlin, 14. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z powodu burzy i deszczu ograniczyła się 
działalność bojowa do odosobnionych walk ar- 
tyleryi, granatami ręcznymi i minami.

Znów latawiec nieprzyjacielski zestrzelony.
Berlin, 15. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi; Na froncie brak szczególniejszych wyda­
rzeń.

Zestrzelony przez porucznika Bölke na pół­
nocny wschód od Albert nieprzyjacielski lata­
wiec spadł na linię angielską, gdzie został zni­
szczony ogniem naszej artyleryi.

Anglicy ostrzeliwują Westende i Lille.
Berlin, 16. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzvjacielski monitor ostrzeliwał bez­
skutecznie okolice Westende.

Anglicy skierowali na wnętrze Lille ogień 
działowej artyleryi; dotychczas stwierdzono nie­
znaczne szkody z powodu pożaru.

Na froncie toczą się miejscami żywe walki 
działowe i odbywa się wysadzanie minami.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna M i MoimienieRi.
Komunikat turecki.

Konstantynopol, 16. stycznia. Agencya tel. 
»Milli« donosi z głównej kwarety tureckiej:

Front kaukaski. W nocy z 13. na 14. 
stycznia ponowił nieprzyjaciel przy użyciu 
swych głównych sił gwałtowne ataki w odcin­
kach między okolicą Arras a przełęczą Norman, 
jak również w odcinku, rozciągającym się od po­
łudniowego biegu Arras do gór Karadagh. Wszy­
stkie ataki nieprzyjacielskie zostały powstrzy­

mane i dzięk: energicznemu oporowi naszych 
oddziałów całkowicie odrzucone. Rosyanie, poj­
mani podczas tych walk w niewolę, twierdzą, że 
szturmujące pułki rosyjskie poniosły ciężkie 
straty.

Front dardanelski. W dniu 14. sty­
cznia ostrzeliwał nieprzyjacielski okręt dwu­
krotnie bez skutku Seddil Bahr. Nasze hydro- 
plany obrzuciły bombami nieprzyjacielskie 
okręty koło Mudros. Wśród zdobyczy wojen­
nej, zabranej koło Seddil Bahr, znajduje się, jak 
dotąd stwierdzono, 15 armat różnego kalibru, 
wielkie ilości amunicyi, kilkaset wozów amuni­
cyjnych, 200 wozów trenowych, mnóstwo au­
tomobilów, rowerów i motorowców, znaczne 
ilości materyału do kolejek polowych, materya’- 
łu budowlanego i zwierząt, przeszło 200 ambu­
lansów sanitarnych, skrzynie z medykamenta­
mi, 50.000 koców wełnianych, wielkie ilości kon­
serw, kilka milionów owsa i jęczmienia, wszy­
stko razem w łącznej wartości co najmniej 2 mi­
lionów funtów.

Wyprawa samolotów na Saloniki.
Budapeszt, 13. stycznia, »Az Est« donosi z 

Soffi: Dnia 7. b. m. eskadra, złożona z 12 samo­
lotów niemieckich, zaatakowała obóz angielski 
pod Kilipdir. Ogień artyleryi nieprzyjacielskiej 
był bezskuteczny. Od tego czasu Anglicy i 
Francuzi przewożą wszystkie materyały tylko 
w nocy i zakrywają latarnie. '

Następnie eskadra samolotów niemieckich 
urządziła wyprawę na Saloniki, rzucając po 
drodze bomby. Liczba ofiar dotąd nie jest znana. 
Ale lotnicy, mimo że wysoko płynęli, spostrze­
gli szereg pożarów, tudzież ucieczkę oddziałów 
wojskowych na wszystkie strony. Rzucono ogó­
łem 78 bomb, ale żadna nie padła na samo mia­
sto Saloniki.

Z obozu francuskiego wzniosły się samo­
loty dla podjęcia walki. Dwa z nich zostały 
zestrzelone. Eskadra samolotów niemie­
ckich powróciła bez żadnej szkody i 
przyniosła wa^ne wiadomości o rozmieszczeniu 
wojsk nieprzyjacielskich, tudzież fotografie for­
tów pod Salonikami,

Francuskie jeremiady.
Paryż, 13. stycznia. W dzienniku »Victoire« 

nawołuje Hervet do niesienia pomocy Czarno­
górze. »Nie wiem — pisze Hervet — jak sobie 
radzą Austryacy i Niemcy, jednakże mają oni 
zawsze poddostatkiem ludzi do ofenzywy, a na­
wet ponad potrzebę! Rowy ich jeżą się formal­
nie karabinami maszynowymi, dzięki czemu, 
mimo ich mniejszość i liczebnej, mają zawsze ar­
mię operacyjną gotową, by rzucać ją na wszy­
stkie fronty, bądź to przeciwko nam, bądź też 
przeciw Rosyi, wczoraj przeciwko Serbii, dziś 
znów przeciwko Czarnogórze. My zaś nie ma­
my nigdy tego, co właśnie w danej chwili oka­
zuje się koniecznem i niezbędnie potrzebnem. 
Nie potrafiliśmy nigdy zebrać na czas kilkuset 
tysięcy ludzi, by Serbię ratować; nie mieliśmy 
dość wojska, by Dardanele sforsować. Kiedyż 
wkońcu nabierzemy rozumu z tej strasznej lek- 
cyi? Czemuż przyjaciele we Włoszech śpicie?!

Korfu — siedzibą Serbów,
Ateny, 13. stycznia. Agencya Havasa dono­

si: Przedstawiciele »entente« wręczyli w dniu 
11. stycznia rządowi greckiemu następującą 
notę:

Mocarstwa czwórporozumienia upoważniają 
swych przedstawicieli w Atenach do oświad­
czenia, że w pełnej świadomości, obowiązku, 
dyktowanego uczuciem ludzkości, postanowili 
jak najspieszniej usadowić szczątki armii serb­
skiej, celem uchronienia bohaterskich żołnie­
rzy od głodu i zniszczenia, na pewnem miejscu, 
znajdującem się w pobliżu wybrzeży albańskich. 
Po sumiennem zbadaniu warunków korzystnego 
transportu doszły mocarstwa czwórporozumie­
nia do przekonania, że wyspa Korfu do tego celu 
doskonale się nadaje. Rządy czwórporozumienia 
kierowały się przy powzięciu decyzi zapatrywa­
niem, że Grecya nie będzie przeciwną przesie­
dleniu Serbów na wyspę, choćby z tego wzglę­
du, że pobyt armii serbskiej na Korfu obliczony 
jest na krótki tylko czas. Mocarstwa czwórporo­
zumienia nie zamierzają wyspy okupować i są 
gotowe w tym kierunku udzielić Grecyi wszel­
kich gwarancyi. Odnosi się tö nie tylko do Kor­
fu, lecz również do- wszystkich tych terytoryów
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‘greckich, które obsadzone są od początku wojny 
przez wojska angielsko-francuskie dla celów mi­
litarnych.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 12. stycznia. Biuro Reutera dono­

si: W Izbie gmin postawiono wniosek, by rząd 
wszelkie źródła pomocnicze Anglii i jej sojusz­
ników użył przeciwko Niemcom.

Minister handlu Runsiman w ciągu dysku- 
syi oświadczył: Anglia lepiej wytrzymała tru­
dności wojny jak Niemcy. Rząd niemiecki prze­
kona się wskutek nacisku ekonomicznego prę­
dzej jak wskutek jakiegokolwiek innego o bez­
owocności dalszej walki. Jeżeli będziemy 
oszczędzać nasze środki pomocnicze, dłużej wy­
trzymamy jak Niemcy. Następnie wskazał na 
trudności pomocnicze, jakie stają w drodze utwo­
rzeniu związku celnego z sojusznikami. Gdyby 
to jednakże było koniecznem dla zwycięskiego 
zakończenia wojny, to minister nie wątpi, że 
przystąpi się także do tego. Minister dał nastę­
pnie wyraz zaufaniu, że Anglia będzie* mogła 
dźwignąć się pO wojnie. Obowiązkiem Anglii 
jest przy tym procesie, by Niemcy przy próbie 
podniesienia się po wojnie niczego nie uczyniły, 
coby szkodziło Anglii lub jej sojusznikom. Soju­
sznicy nie mogliby ścierpieć, by po ukończeniu 
wojny wybuchła wojna gospodarcza. 1 rzeba 
czuwać nad tern, by po zwycięskiem zakończe­
niu wojny Niemcy nie podniosły głowy dla roz­
poczęcia nowej wojny.

Przyjęcie w Anglii ustawy o przymusowej 
służbie wojennej.

Londyn, 14. stycznia. Izba gmin przyjęła w 
■drugiem czytaniu 431 głosami przeciw 39 głosom 
bil o obowiązku służby wojennej.

Londyn, 14. stycznia. Trzej przedstawiciele 
robotniczy w ministerstwie cofnęli swą prośbę 
C dymisyę.

Kolej Berlin—Drezno—Wiedeń—Belgrad—Sofia 
Konstantynopol.

Berlin, 15. stycznia. Dzisiaj rano odszedł 
pierwszy pociąg bałkański, drogą na Drezno, 
Wiedeń, Belgrad, Sofia, Konstantynopol. Od­
jazd nastąpił wśród okrzyków i powiewań ka­
peluszami licznego tłumu ciekawych.

Koniec wojny w sierpniu.
Amsterdam, 13. stycznia. Donoszą z Londy- 

ł^ j a Wa^nem zgromadzeniu Związku rolników 
lord Lansdowne oświadczył, że niema powodu 
do zaniechania wystawy rolniczej, zapowiedzia­
nej na sierpień b. r., gdvż wedle jego przekona­
nia wojna w sierpniu już się skończy.

Wstąpienie polskich posłów socyalistycznych 
do Koła polskiego.

Na posiedzeniu z dnia 8. i 9. stycznia b. r. 
zar :ąd główny Polskiej Partyi socyalno-demo- 
kratycznej uchwalił:

»Klub polskich posłów socyalno-demokra- 
tycznych ma wstąpić do Koła polskiego w par­
lamencie austryackim. Wzywa się wszystkich 
posłów do wykonania tej uchwały.«

Z Cieszyna i okolicy.
Prośba. Upraszamy wszystkich nadsyłają­

cych pieniądze na »Gwiazdkę Cieszyńską«, żeby 
na. czekach i odcinkach przekazu pisali zawsze 
imię i nazwisko abonenta, pod którego adresem 
gazeta nadchodzi, z dodaniem liczby znajdują­
cej się na adresie. Dzieje się bowiem dosyć czę­
sto, że za nieobecnego abonenta nadsyła prenu­
meratę żona, ojciec lub brat, pisząc własne na­
zwisko, nie podając wyraźnie, za kogo należy- 
tość uiszczona została. Administracya sądzi, że 
ma do czynienia z nowym abonentem i wysyła 
»Gwiazdkę«, i dopiero później dowiaduje się, że 
Prenumerata uiszczona została za kogo innego 
i że pismo w dwu egzemplarzach było niepotrze­
bnie przesyłane.

Szef sztabu generalnego honorowym oby­
watelem miasta Cieszyna. Na ostatniem posie­
dzeniu cieszyńskiego wydziału gminnego zapa­
dła uchwała, mianująća szefa sztabu generalne- 
ëo Konrada v. Hötzendorfa obywatelem hono­
rowym. Uchwalono też nazwać odtąd plac przed 
gimnazyum »placem Konrada v. Hötzendorfa«.

Ogłoszenie c. k. prezydenta krajowego na 
Śląsku z dnia 7. stycznia 1916, 1. A 70/7 w spra­
wie wypieku chleba (pieczywa) z jednolitej mą­
ki pszennej do 23. stycznia 1916. Tym pieka­
rzom, którzy przed wejściem w życie tut. roz­
porządzenia z 24. grudnia 1915, 1. Pr. 151-722/26, 
dz. u. i rozp. kraj. nr. 78, pobierali jednolitą mą­
kę pszenną celem wypiekania drobnego pieczy­
wa i mają jeszcze zapasy tej mąki, wolno z za­
pasów tej jednolitej mąki pszennej chleb w for­
mie bochenków lub osełek o wadze jednej sztu­
ki 350 gramów najdalej do 23. stycznia 1916 wy­
piekać i za sztukę brać cenę 30 h. Piekarze i 
sprzedający chleb, którzy chcą zrobić użytek z 
niniejszego upoważnienia, muszą odpis niniejsze­
go rozporządzenia umieścić na widocznem miej­
scu w lokalu sprzedaży i ogłoszenie to 24. sty­
cznia 1916 zdjąć. — C. p. prezydent krajowy: 
Wojciech bar. Widmann m. p.

Rozporządzenie śl. prezydenta kraju co do 
wypiekania i sprzedaży chleba z dnia 9, sty­
cznia 1916 r. Do wypiekania chleba używać się 
powinno jedynie mąki pszennej i żytniej z do­
mieszką 12/ó ziemniaków. Stosunek mąki 
pszennej do żytniej powinien być jak 1:2. Wy­
piekać wolno chleb jedynie w kawałkach po 350 
gramów, albo 480, albo 980, albo 1960, albo 
2800 gr. Wagę tę musi mieć chleb jeszcze 24 go­
dzin po wypieczeniu. Cena za chleb wynosi: za 
350 g 16 h, za 490 g 22 h, za 980 g 44 h, za 1960 g 
88 h, za 2800 g 1 K 28 h. Jeżeli chleb sprzedaje 
się w kawałkach, nie może cena za 70 g wyno­
sić więcej jak 4 h. Wykroczenia przeciw temu 
rozporządzeniu karane będą grzywną do 5000 K 
lub aresztem do 6 miesięcy. Oprócz tego prze­
mysłowiec może stracić swą koncesyę.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Za­
stanowiono nadawanie paczek prywatnych do 
polowych urzędów pocztowych 16, 34, 45, 46, 
49, 95, 170, 190, 211, 233, 308 i 317.

Składnica urzędu opieki wojennej w Cieszy­
nie otrzymała z komendy c. k. pułku p. posp. ru­
szenia nr. 31 następujący list z pola: »Poczta po­
łowa 6, dnia 26. grudnia 1915. Potwierdzając na­
leżyty odbiór zapowiedzianych pismem z dnia 
10. grudnia 1915 podarunków gwiazdkowych, 
prosi podpisana komenda pułkowa we własnem, 
jak i również w imieniu wszystkich obdarowa­
nych o przyjęcie wyrazów najserdeczniejszego 
podziękowania zà tak hojne dary. Równocześnie 
uprasza się, by Świetna Składnica zechciała po­
dziękowanie to podać do wiadomości wszystkim 
ofiarodawcom i ofiarodawczyniom w sposób, ja­
ki uważa za właściwy. Na przesłane nam przez 
ludność wschodniego śląska życzenia »Weso­
łych Świąt« odpowiadamy wszyscy tak samo 
serdecznem życzeniem z pola »Szczęśliwego No­
wego Roku!« — Salaschek, podpułkownik.«

Maszyniści i palacze. Ministerstwo wojny 
zarządziło, że 1) obecnie ze służby wojskowej 
uwolnieni lub urlopowani, 2) przy odbytych 
stawkach uznani za zdolnych do służby w po­
spolitém ruszeniu z bronią w ręku, jednak je­
szcze nie wciągnięci w szeregi, wreszcie 3) wszy­
scy przy przyszłych stawkach uznani za zdol­
nych do służby w pospolitém ruszeniu z bronią 
w ręku maszyniści zawodowi i palacze pługów 
parowych i motorowych są uwolnieni na czas 
nieokreślony. Podania o zwolnienie wymienio­
nych pod 1) i 2) należy wnosić najpóźniej do 20. 
stycznia b. r., zaś wymienionych pod 3) naj­
później 14 dni po odbytym przeglądzie do wła­
dzy politycznej I. instancyi. Później wniesione 
podania nie będą już uwzględniane.

Kościół lub też obraz ołtarzowy za darmo 
(jedynie za zwrotem własnych kosztów) wyma­
lować jest gotowy katolicki malarz-artysta i 
propagator kościelnej sztuki w r. 1916. Zamó» 
wienia przyjmuje »Revue für christliche Kunst«, 
Praga, Winohrady, ul. Krameriova 10.

Komitet Polek w Cieszynie podaje do wia­
domości, że dnia 6. b. m. zebrano w kościele 00. 
Jezuitów 72 K 85 h, a w kościele Braci Miło­
siernych 48 K 01 h i przypisano tę kwotę do fun­
duszu zapomogowego dla chorych i lannych le­
gionistów i żołnierzy polskich. Składamy serde­
czne podziękowanie Czcigodnej Zwierzchności 
kościelnej za udzielenie pozwolenia na zbiórkę, 
oraz Łaskawym Paniom, które kwestowały. Z 
chwilą, gdy nawała uchodźców odpłynęła i na 
ten cel potrzeby na miejscu zmniejszyły się zna­
cznie, Komitet usilnie się stara o niesienie po­
mocy chorym i rannym oraz o tworzenie fundu­
szu, któryby pozwolił, aby z czasem pomoc ta 
była wydatniejsza i szersza. Przyjdzie niewąt­
pliwie chwila, w której całe nasze społeczeństwo 

mimo ogólnego wyczerpania będzie musiało ło­
żyć na ocalenie od nędzy rodzin poległych le­
gionistów, będzie miisiało pozostałym kalekom 
ułatwiać leczenie się i znalezienie pracy, należy 
więc, aby każde kółko społeczne pomyślało o 
tern zawczasu i choć drobne grosze kapitalizo­
wało na ten cel. imię tego hasła zbieramy 
składki na fundusz zapomogowy dla legionistów 
i ich rodzin i prosimy gorąco ofiarne społeczeń­
stwo śląskie o choćby najdrobniejsze ofiary na 
cel wymieniony. Składki przyjmuje: Bank kre­
dytowy cieszyński, Stary Targ, Towarzystwo 
oszczędności i zaliczek w Cieszynie, Dom Na­
rodowy, oraz skarbniczka Komitetu pani prof. 
Wierzbicka, Cieszyn, ul. Sydonii. 10. Do tego 
rachunku świeżo wpłynęły od ks. posła Londzina 
kwoty, które złożyli na »gwiazdkę« dla legioni­
stów: Mieczysław Piechota z Krakowa 2 K, An­
drzej Kotula z Bystrzycy 10 K, Urząd parafialny 
Górki Wielkie 5 K, Urząd parafialny Łąki 20 K,' 
zbiórka w Zabrzegu 62 K 56 h, B. D. w Stonawie 
4 K, N. N. w Nowej Wsi 10 K; razem 113 K 56 h, 
W ostatniej chwili od p. porucznika Przepiliń- 
skiego nadeszła oczekiwana wiadomość, że 
wszystkie 22 pakiety z podarkami gwiazdko­
wymi doszły naszych legionistów.

Z sali sądowej. (Nałogowa złodziej­
ka.) Niejaka Ewa Zielina, 25-letnia służąca z 
Trzyńca, została w grudniu ub. r. skazana przez 
sąd cieszyński na 8 miesięcy ciężkiego więzie­
nia z postem co miesiąc za kradzież i sprzenie­
wierzenie. Mianowicie gospodzki Emeryk Ko­
walik wysłał ją po zakupna do Cieszyna, na co 
dał jej 200 K gotówki. Mając tyle pieniędzy, po­
stanowiła zabawić się trochę i zamiast czynić 
zakupna, pojechała sobie do Mor. Ostrawy na 
pohulankę. Gdy ją aresztowano, znaleziono przy 
niej już tylko 115 K. Sprzeniewiercza służąca 
była już przedtem trzy razy karana za kradzież.

— (Amator wieprzowiny.) Karol 
Liboska, parobek u rzeźniczki Olgi Deutscher 
w Cieszynie, skradł z zamkniętego warsztatu 
wieprzowinę wartości około 30 K, inny raz znów 
cały salceson za 25 K, a kilka razy mniejsze ilo­
ści mięsa i kiełbasy. Nieuczciwy parobek został 
skazany na miesiąc aresztu z postem co tydzień.

Dla Muzeum śląskiego« ofiarowali: ks. Jó­
zef Buryan, proboszcz w Górnej Suchej, książki 
modlitewne: »Prawdziwą jedziną drogę z roku 
1761« i książkę poświęconą Zofii Korycińskiej, 
ksieni trzebnickiego klasztoru i mowę ks. Jana 
Żmijki, wypowiedzianą w r. 1863 w Welehradzie, 
medal Leona XIII. i 10 polskich groszy z r. 1840. 
N. N. srebrny krzyżyk.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Andrzeja 
Kozła złożyłb na »Macierz Szkolną« grono na­
uczycielskie polskiej szkoły ludowej i wydziało­
wej w Cieszynie 10 K.

Zamiast życzeń noworocznych złożył na 
»Macierz« dr. Bolesław Filasiewicz 20 K..

Na zakłady wychowawcze »Macierzy Szk.« 
złożyli pp.: nadinż. Julian i Włada Sykałowie w 
Łazach 100 K; Kółko amatorskie w Karwinie- 
Sowiniec 50 K; Koło »M. Szk.« w Karwime- 
Solcy, dochód z przedstawienia 15 K; gmina 
Rychwałd na ręce p. drowej Michalikowej w r. 
1915 100 K.

Z Dębowca. W r. 1915 urodziło się w całe) 
parafii 40 dzieci; 20 chłopców i 20 dziewcząt, 
o 16 mniej niż w roku poprzednim. Umarło 45 
osób; 21 męskich, 24 żeńskich, o 24 więcej niż 1 
w roku 1914. Śluby były 4; o 2 więcej niż w r. 
1914.

— Filialny kościół w Simoradzu posiada 
także dzwon ulany w Ustroniu. Jest na nim wy­
obrażenie św. Jakóba st. Ap. i napis: »Pochwa­
leń budź Pan Jeziss wdicki az na wieki. Ten 
zwon jest przeloti z nakładem Simoracki a 
Iskrzicki obce Panem farorzem Dominikem Rau- 
balem. Johann Zukowski. Gegossen in Ustroń.

PrzvsifoSÉ oæ® narodu Î dlatego musimy je 
wzmocnić i wychować na silnych, zdrowych ludzi. Przy- 
pominamy matkom słabowitych, powoli się rozwijają­
cych, chorujących często dzieci o prawdziwym dorszo­
wym tranie wątrobianym z apteki Fcllera jako o środku 
wzmacniającym. Zażywają go chętnie zarówno dzieci, jak 
dorosłe osoby. Fellera dorszowy tran wątrobiany jest bez 
smaku i zapachu, nie nudzi więc jak inny tran wątrobia- 
ny, działa szybko, wzmacnia, zwiększa wagę ciała, roz- 
wija apetyt i jest dla słabych, niedokrewnych dzieci i dla 
dorosłych niezbednvm środkiem wzmacniającym. Kar­
miącym matkom dodaje mleka i sił, wpływa dobroczyn- 
nie na cały organizm i podnosi zdrowie. 2 flaszki tego za­
lecanego przez lekarzy preparatu z przesyłką za 5 K 
wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 
(Kroacya).
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Efitsu' Ka. Józef Londzłn w Ci«uy.fo. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka W Cłasayni«. Odpowiedzialny redaktoři 3. Polak,

przyjmuje
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Cieki pocztowe 

aa żądania.

©©©©©

Księgi handlowe
Książki kontowe 
Przybory kancelaryjne 

poleca
Księgarnia i handel papieru »STELLA« 

w Cieszynie.

umiarkowany procaat i

wkładki na oszczędność
I płaci od nick

‘ Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o aruZlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę), 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
^Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy* 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

T«l. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopiam.

Piwo pilznieńskia 1 cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły buiet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, hawiarz

Wyprawa dla żołnierzy.
Ciepłe tkaniny

J*r~ Koszule trykotowe
AF* Spodnie trykotowe

Pończochy turystyczne 
Kamasze (obwijaki) 

3^** Skarpetki wojskowe 
AF* Czapki (kominiarki)

Rękawiczki wojskowe 
JtF* Ogrzewacze pulsów 

□9" Nakrycia flanelowe.
towarowy L. KÖNIGSTEIN A, Cieszyn!

Anno 1822.« — Oprócz tego są tam jeszcze dwa 
dzwony. Średni z obrazem św. Dominika i św. 
Jakóba, z jedną ówczesną miedzianą monetą i 
napisem: »In honorem s. Dominici et s. Jakobi 
restaurata refusa 1832«, bez podania odlewacza 
i miejsca ulania. Wielki dzwon nosi napis: »Ave 
Maria gratia plena Dominus tecum benedicta tu« 
pismem gotyckiem, ma piękną koronę i jest bar­
dzo stary. Jak i napis (pozdrowienie anielskie 
potwierdza, pochodzi pewnie z czasów przed- 
reformacyjnych.

Z Istebnej. (Ruch ludności w r. 1915, 
— Składki w kościele i dary, złożo­
ne na cele wojenne.) W parafii istebniań- 
skiej w r. 1915 narodziłosię:w Istebnej 29 
(w r. 1914 — 43) chłopców i 30 (42) dziewcząt, 
razem 59 (73) dzieci; w Jaworzynce 27 (35 
chłopców i 22 (38) dziewcząt, razem 49 (73) dzie­
ci; w Koniakowie 10 (22) chłopców i 13 (21 
dziewcząt, razem 23 (43) dzieci. W całej parafii 
narodziło się więc 131 (201) dzieci. Pomiędzy 
niemi było nieżywych 2 (11), a nieślubnych 23 
(28), mianowicie w Istebnej 7 (11), w Jaworzyn­
ce 12 (11) i w Koniakowie 4 (6); bliźnięta były 
w 6 (7) wypadkach. Urn a r ł o : w Istebnej 51 
(42), w Jaworzynce 43 (36), w Koniakowie 17 
(16), razem 111 (94) osób. Ślubów było 3 (25). 
Liczby w nawiasach oznaczają odpowiednie ilo­
ści z roku 1914, Do Komunii św. przystąpiło w 
roku 1915 osób 12.521.

— Od początku wojny aż do końca r. 1915 
zebrano w kóściele i na probostwie na cele wo­
jenne i przesłano 1. do c. k. Starostwa w Cieszy­
nie na cele wojenne (Kriegsfürsorge) 3033 K 
56 h; 2. do c. k. Rządu krajowego w Opawie na 
»gwiazdkę« dla żołnierzy w polu przesłano w 
r. 1914 — 174 K, a w r. 1915 146 K 30 h; 3. do 
Jabłonkowa przesłano na »Czerwony Krzyż« 
324 K 80 h; 4. na zakupno wełny dla robót ręcz­
nych dzieci szkolnych dla wojska wydano 100 K 
48 h; 5. do ks.-bisk. Wikartyatu Generalnego w 
Cieszynie przesłano dla mieszkańców Galicyi, 
dotkniętych wojną 430 K, a dla Polski całej 
wojną spustoszoną 831 K; 6. do Banku cieszyń­
skiego kredyt, przesłano 140 K, z tego na Le­
giony polskie 123 K, a 17 K na »Czerwony 
Krzyż«. Wszystkie zatem składki kościelne i da­
ry, złożone na probostwie na cele wojenne, wy­
nosiły do końca roku 1915 — 5180 K 14 h. Do­
dać tu jednak należy, że to nie wszystko, co nasi 
ofiarni górale złożyli na cele wojenne. ' O ich 
ofiarności mogą jeszcze zaświadczyć oddziały 
»Czerwonego Krzyża«, komitety w Jabłonkowie 
i w Skalitem na Węgrzech, które zajmowały się 
przyjmowaniem przejeżdżających rannych żoł­
nierzy; ofiarność naszą poznały nasze Legiony 
polskie, kiedy podczas pobytu jabłonkowskiego 
wywoziły na kilkudziesięciu wozach żywność i 
paszę. Dlatego też cześć, sława i serdeczne »Bóg 
zapłać« naszym dzielnym góralom-katolikom z 
Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa, którzy, choć 
sami biedni, nie szczędzą grosza, aby osłodzić 
przykry los naszym rannym żołnierzom-bohate- 
rom i biedniejszym od nas ofiarom nieszczęsnej 
wojny!

Z Mostów (przy Jabłonkowie). Jako uzu­
pełnienie notatki na tle doniesienia »Silesii« nad­
mienić warto, że założenie grupy miejscowej 
»Schulvereinu« i cel założenia niemieckiej szko­
ły. dla 15 dzieci, mówiących częściowo po nie­
miecku i 60 dzieci, chcących się po niemiecku 
nauczyć, uważać można za środek konkurencyj­
ny przeciw istniejącej szkole, przynajmniej w 
dotychczasowej jej postaci. Trzyklasówka na 500 
dzieci szkolnych, to trochę za mało; oddalona 
zas jest od niektórych kolonij przeszło 5 km dro­
gi i to w górach. Tak dłużej nie byłoby pozosta- 
ł°» ^dyby nie wojna, która wstrzymała też roz­
wój szkolnictwa. 1 eraz o zakładaniu szkół i 
rozszerzaniu ich mowy być nie może, a później 
łatwiej byłoby rozszerzyć istniejącą szkołę, niż 
założyć nową, która według zapewnień obec­
nych na zgromadzeniu ma mieć cel nauczania po 
niemiecku a nie wynaradawiania. Bq przecież i 
w istniejącej, szkole możnaby nauczyć po nie­
miecku przy odpowiedniej organizacyi szkolni­
ctwa w miejscu. Istniały projekty budowy szkół 
na odległych końcach gminy i rozszerzenia 
istniejącej., przez co mogłyby dzieci pobierać na­
ukę co dzień, o ile chciałyby się czegoś nauczyć. 
Dobra wola rozbijała się o różnice i uwzględnia­
nie tylko prywatnych interesów grup i jedno­
stek. Teraz zaś lepiej było nie poruszać tej spra- 
wy, bo czas niewłaściwy.

Z Olbrachcie. Nasza wioska obchodziła w 
ubiegłym roku 1915 stuletni jubileusz istnienia 
miejscowej szkoły. Powstanie szkoły w gminie 
jest chwilą bardzo ważną dla wszystkich oby­
wateli, pragnących jak najlepiej wychować mło­
de pokolenie. To też stuletni jubileusz wart oso­
bnego publicznego wspomnienia. Budynek szkol­
ny cały z drzewa znajdował się z początku w 
pobliżu młynki. Dotąd istniejąca piwniczka 
wskazuje miejsce, gdzie stał stary budynek 
szkolny, który dawniej należał do pańskiego 
dworu, nim został nowy w r. 1808 na kopcu zbu­
dowany. Później zbudowali nasi ojcowie szkołę 
z twardego materyału, która ustąpiła miejsca 
budynkowi piętrowemu w r. 1898, przeznaczo­
nemu na pomieszczenie dwu klas. W razie po­
trzeby łatwo można urządzić trzecią na parte­
rze. W ciągu ubiegłego stulecia pracowali tu 
dobrzy i religijni nauczyciele, których imiona 
ze czcią bywają wspominane, jak Wytrzens, Da­
szek, Kasperlik starszy, Kasperlik młodszy, 
Maurycy Halfar i ostatni p. Andrzej Orszulik, 
począwszy od r. 1886. Prawie wszyscy praco­
wali u nas przez dłuższy czas.

_Z Mor. Ostrawy. C. k. Starostwo w Moraw- 
skiej Ostrawie ogłasza: C. k. namiestnictwo mo- 
rawskie postanowiło rozporządzeniem z dnia 
5. stycznia 1916, 1. 503,■ zmienić dotychczasowe 
ceny słomy i siana dla miasta Mor. Ostrawy na 
następujące ceny maksymalne: siano z koniczy­
ny 20—24 K, siano z łąki 16—20 K, słoma długa 
lý 16 K, podściółka 10—13 K. Z obwieszcze­
niem tein podaje się do wiadomości, że naduży­
cia będą surowo karane.

Z Mor. Ostrawy, (Z zazdrości chciał 
zamordować żonę) tutejszy kupiec An­
drzej Kochanik dnia 13. b. m. około godz. y23. 
nad ranem; mianowicie pchnął on żonę ostrym 
nożem kuchennym w okolicę serca. Przechodzą­
cy właśnie koło ich mieszkania polieyant usły­
szał wołanie o pomoc. Gdy polieyant wszedł do 
mieszkania, zastał tam Kochanikową w łóżku, 
broczącą we krwi, obok jej męża, który sam ka­
zał się aresztować. Polieyant zarządził najpierw 
natychmiastowe przewiezienie ciężko rannej do 
szpitala; stan jej jest poważny. Następnie odsta­
wił Kochanika do sądu.

Rozmaitości.
Kurs walut na kolejach państwowych od 12. 

stycznia przy wpłatach stron w koronach na in­
ną walutę: 100 franków — 163 K 75 h, 100 ma- 

150 K; przy wpłatach stron w innej wa­
lucie za korony: 100 franków — 161 K 25 h. 
100 marek = 149 K.

Kalendarz Gregoryański ma być wprowa­
dzony w Turcyi i odnośny projekt ustawy ma 
już być przygotowany.

(Także przy bolu zębów) objawia Fellera dobro­
czynnie działający fluid z esencyi roślin z marką »Elza« 
swoje kojące ból właściwości. Naciera się nim policzek, 
wprowadza go się przy pomocy małych kawałeczków 
waty do wydrążonego zęba i do ucha od srony bolącego 
policzka, zawiązuje się suchą chustką, poczem wnet 
przychodzi działanie ból kojące. Powrotowi bolu zębów 
”i?iZn?i 5pobieíí przez codzienne czyszczenie zębów 
»Elzafluidem«. 12 flaszek tego zresztą i tak w rozmaity 
sposób używanego środka domowego, posyła wszędzie 
franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 
322 (Kroacya).

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszania zarejestrowana ■ nleograniczonę porękę 

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH 
adziala pożyczek aa hipotekę i waksla

©©©©©
Czaki pocztowa 

aa żądania.
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r Znakomicie wypróbowanom dla źołnlorzy w polu I 
w ogóle dla każdego najlepezem

wcieraniem uśmierzajgeem ból
przy zazębieniach, rcnmaLyzmle, pod&gree, biflu 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 pleców 1. U d. jest

Dra Richtera

Kotwißzny-Liniment.^
zasiępnjęoy kotwicznyPain-Expeller.

Flaszka K — *80, i-te, r—.
Do nabyci* w aptekach, albo bespoirednia ggà 

oprowadzić można
z ap*e‘d Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" a I A

I. Elisabeths r&ose 6.
Codzienna wysyłko.
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W Cieszynie, piątek, dnia 21. stycznia 1916.

na „Opieke nad ksztalcgca sin ml*® Mett Im. bing.

Czarnogóra prosi o pokój

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

. 7 K — h 
. 3 » 50 » 
. 1 » 75 » Za ogłoszenia

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilką- 
razowem umieszczeniu znacznie

__________ taniej.___________

Nr. 6.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bogumime (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
•ałorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie .

Bez przesyłki pocztowej:
całorocznie . . . 6 K — 
półrocznie . ... 3 » — 
kwartalnie . ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

JJojM aiisiwckn-inłoska.
Zwycięstwa naszych lotników na froncie 

włoskim.

Wiedeń, 17, stycznia. Urzędowo donoszą: 
W niektórych punktach frontu Pobrzeża i Ty­
rolu trwa walka artyleryi dalej. Pozycyę ko­
ło kościoła pod Oslaviją oddziały nasze znów 
opróżniły z powodu skoncentrowanego ognia 
nieprzyjacielskiej artyleryi. W obszarze goryc- 
kim zmusili nasi lotnicy większą ilość włoskich 
balonów na linach do spuszczenia się na ziemię 
1 obrzucili bombami nieprzyjacielskie obozy.

Żywe walki działowe.

Wiedeń, 18. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione. Na froncie Dolomitów, 
koło przyczółka mostowego Tolmein i w Goryc- 
kiem toczyły się na poszczególnych miejscach 
żywe walki działowe. Pomniejsze nieprzyjaciel­
skie przedsięwzięcia przed wspomnianym przy­
czółkiem, tudzież atak włoski na nasze stano­
wisko na północnym stoku Monte San Michele, 
zostały odparte.

Odparcie ataków włoskich.

Wiedeń, 19. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Ataki słabszych nieprzyjacielskich oddziałów 
koło Luscern i na północ od przyczółka mosto­
wego Tolmfin zostały odparte.

Zast. szefa szt. gen.: von Höfer.

Wydarzenia na morzu.
Wiedeń, 17. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Po południu zaatakowała energicznie flotyla na­
szych hydroplanów Ankonę, gdzie zburzono 
ciężkiemi bombami dworzec kolej awy, elektro­
wnię i koszary, wzniecając w nich pożar. Nie­
przyjacielski bardzo gwałtowny ogień działowy 
nie odniósł żadnego skutku. Wszystkie latawce 
Powróciły nieuszkodzone.

Komenda floty.

Wojfiä aoslryacko-rosyjska.
Zastawienie ofenzywy rosyjskiej.

Wiedeń, 17. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Uperujące na froncie besarabskim i w Galicyi 
wschodniej armie rosyjskie wyrzekły się i wczo- 
raJ Wznowienia ataków. Na ogół panuje spokój, 
na Wschód jeszcze od Rarańczy wyrzuciliśmy w 
zaciętej walce nieprzyjaciela z wysuniętej po- 
zycyi, zasypaliśmy rowy i zniszczyliśmy prze­
szkody z drutu.

W obrębie armii arcyksięcia Józefa Ferdy­
nanda odrzucono trzy rosyjskie ataki przeciwko 
linii naszych placówek polnych.

Wielka bitwa noworoczna w Galicyi wschodniej 
ukończona. Zapasy trwały 24 dni.

70.000 zabitych i rannych.
Wiedeń, 18. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Ponieważ również wczorajszy dzień minął bez 
ważniejszych wydarzeń, przeto należy bitwę 
noworoczną w Galicyi wschodniej i na. froncie 
besarabskim, o której ze względów militarnych 
urzędowe sprawozdania nie mogły podawać ob­
szerniejszych szczegółów, uważać jako skoń­
czoną. Nasz oręż święcił na wszystkich punk­
tach 130-kilometrowego pola bitwy pełny suk­
ces zwycięstwa; nasza zasługująca na pełną po­
chwałę piechota, uczestniczka wszystkich roz­
strzygających bojów, .wspomagana wydatnie i 
zręcznie przez artyleryę, utrzymała się na wszy­
stkich stanowiskach, niejednokrotnie wobec 
wielokrotnie przeważającego nieprzyjaciela.

Wielka bitwa noworoczná na północnym 
wschodzie Austryi rozpoczęła się dnia 24. gru­
dnia ubiegłego roku i trwała z nielicznemi przer­
wami w poszczególnych dniach do 15, stycznia, 
to znaczy razem 24 dni. Liczne pułki znajdowa­
ły się przez ten czas nieprzerwanie 17 dni w. naj­
gwałtowniejszych walkach. Rosyjskie rozkazy, 
relacye jeńców i cały szereg urzędowych oraz 
półurzędowych doniesień z Petersburga wska­
zują, że rosyjskie kierownictwo armii zamierza­
ło przez wdrożenie ofenzywy swej południowej 
armii osiągnąć niezwykle ważne wojskowe i po­
lityczne cele. Zamysłom tym odpowiadały isto­
tnie olbrzymie masy ludzkie, które nieprzyjaciel 
pchał przeciw naszym frontom. Rosyanie stra­
cili w tej bitwie, nie osiągnąwszy najmniejszego 
sukcesu, przynajmniej 70.000 zabitych i rannych 
i pozostawili blizko 6000 jeńców w naszych rę­
kach.

Do zwycięstwa w bitwie noworocznej przy­
czyniły się w odniesieniu do rodzaju oddziałów 
żołnierze wszystkich narodowości monarchii.

Nieprzyjaciel ściąga ponownie w Galicyi 
wschodniej posiłki.

Zresztą nie było na północnym wschodzie 
szczególniejszych wydarzeń.

Nowa bitwa koło Czerniowiec.
Wiedeń, 19. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Wczorajszy dzień minął spokojnie. Dzisiaj wcze­
snym rankiem rozgorzała na granicy na wschód 
od Czerniowiec, koło Toporowiec i Bojanu, no­
wa bitwa. Nieprzyjaciel wysłał ponownie prze­
ciw nam liczne kolumny wojsk i wykonał na po­
szczególnych miejscach po cztery kolejno po so­
bie następujące ataki; wszędzie jednakże został 
on przez naszych walecznych obrońców odrzu­
cony.

Zresztą nie było istotniejszych wydarzeń.
Zast, szefa szt. gen.: von Höfer.

Z frontu besarabskiego.
Czemiowce, 17. stycznia. Dzienniki rosyj­

skie, pomijdzy nimi »Odeskij Listok«, omawia­
jąc ofenzywę rosyjską na froncie galicyjsko-bes- 
arabskim, podnoszą, że tutaj armia rosyjska ma 
wykonać nową próbę, do której ściągnięto mi­
lionowe wojska, tworzące nieprzerwany łań­
cuch od Tarnopola do Rarańczy. Naród rosyjski 
poniósł ogromne ofiary, ale trzeba stawić czołó 
losowi.

Od dnia 14. b. m. słychać było w Czemiow- 
cach gwałtowny huk dział. Nad frontem bojo­
wym odbyły się trzy walki lotników. Rosyjski 
jednopłatowiec skutkiem uszkodzenia wylądo­
wał na terytoryum rumuńskiem,

Prasa rumuńska przynosi wiadomość,, poda- 
rią przez »Wiestnik«, że na froncie besarabskim 
gromadzą się dalej wielkie siły rosyjskie.

W ostatnich walkach poległ pułkownik ro­
syjski hr. Bakunin.

Wojna Mstmacto-czaraosórska.
Czarnogóra poddaje się.

Wiedeń, 17. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Król Czarnogóry i rząd czarnogórski prosili w 
dniu 13. stycznia o zastanowienie kroków nie­
przyjacielskich i wdrożenie rokowań pokojo­
wych. Odpowiedzieliśmy, że prośbie tej zadość 
uczynić będzie można dopiero po bezwarunko- 
wem złożeniu broni przez wojska czarnogór­
skie, Wczoraj przyjął rząd czarnogórski posta­
wione przez nas żądanie złożenia broni bez ja­
kichkolwiek zastrzeżeń

Zastawienie kroków nieprzyjacielskich.
Wiedeń, 18. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj po południu rozpoczęto układy w spra­
wie złożenia broni przez wojsko czarnogórskie.

Oddziały nasze, które w międzyczasie ob­
sadziły jeszcze Virpazar i Rijekę zastanowiły 
dalsze kroki nieprzyjacielskie.

Nn zakończenie 20 armat.
Wiedeń, 19. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Przy obsadzaniu Virpazaru zdobyły nasze woj­
ska, jak później doniesiono, 20 armat.

Zast. sżefa szt. gen.: von Höfer.

List króla Nikity do cesarza.
»Neues Wiener Tagblatt« donosi, że krół 

Nikita wystosował dnia 13. b. m. pismo do ce­
sarza Franciszka Józefa.

Warunki kapitulacyi.
>.Neues Wiener Tagblatt« otrzymał z mia­

rodajnej strony szczegóły poddania się Czarno­
góry.
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Dnia 13. b, m. zjawili się przed austro-wę- 
gierskiemi strażami przedniemi dwaj ministro­
wie czarnogórscy i jeden major ’ artyleryi dla 
przedstawienia rządowi monarchii prośby o 
podjęcie rokowań pokojowych. Od­
powiedziano im, że propozycya la może być 
wzięta pod uwagę, jeżeli zgodzą się na bezwa­
runkowe złożenie broni. Wysłannicy udali się 
następnie dc Cetynii, gdzie propozycya rządu 
czarnogórskiego przedłożona żostała przedsta­
wicielom Austro-Węgier.

Ze strony rządu monarchii oświadczono po­
średnikom, że na pertraktacye pokojowe zgo- 
dz- się on tylko w razie, gdy rząd czarnogórski 
zdecyduje się na bezwzględne złoże­
nie broni

Przedwczoraj nadeszła odpowiedź rządu 
czarnogórskiego, przyjmująca bez za­
strzeżeń warunki Austro-Węgier.

Jako złożenie broni ustanowiono całkowite 
oddanie przez Czarnogórę wszelkiej broni 
współczesnej, t. j. broni ręcznej, dział i mate- 
ryału wojennego, używanego w obecnej wojnie. 
Warunki te nie obejmują na razie prywatnej 
broni Czarnogórców, starych flint, handżarów 
i t. p., które potem odbierze się ludności. Zło­
żenie broni odbywać się będzie grupami przez 
większe oddziały wojsk, które zebrane w punk­
tach koncentracyjnych składać ją będą na prze­
znaczone miejsca. Na placach tych kontrolować 
będą osobne komisye, poczem kraj cały ulegnie 
przeglądowi przez władze okupacyjne.

Wojska austro-węgierskie przejdą następ­
nie kraj szerokim frontem dla zapobieżenia two­
rzeniu się band. Wszyscy zdolni do noszenia 
broni, t. j. mężczyźni do 60. roku życia, zosta­
ną s p is a n i. Wszelkie zaś próby oporu wobec 
władz okupacyjnych będą surowo karane. 
Oprócz broni rząd czarnogórski musi złożyć 
■wszelki materyał komunikacyjny i 
koleje, które przejdą pod zarząd austro-wę- 
gierski.

Onjaśniając te warunki, »N. W. Tagblatt« 
dodaje, że poddanie się Czarnogóry jest pośre­
dnio drugiem wielkiem zwycię­
stwem nad Włochami. Z punktu widze­
nia militarnego ma to znaczenie pierwszorzędne, 
gdyż znajdujące się tam siły monarchii zyskają 
wolną rękę. Dla pilnowania i utrzymania tere­
nów czarnogórskich wystarczy straż nad­
brzeżna. Złożenie broni przez króla Nikitę, 
kończy dziennik wiedeński, mimo że nie podpi­
sał on konwencyi londyńskiej, czyni w szere­
gach nieprzyjacielskich poważną szczerbę.

Spóźnione nadzieje włoskie.
Lugano, 18. stycznia. Prasa włoska porusza 

obecnie kwestyę odrębnego pokoju Czarnogó­
ry z Austro-Węgrami, jako też przedstawia sta­
nowisko włoskie. Sprawę przedstawiają dzien­
niki włoskie w ten sposób, jakoby Austro-Wę- 
gry zaofiarowały Czarnogórze pokój na podsta­
wie, że Austro-Węgry zatrzymają w swoje-n rę­
ku Łowczen i Sandżak, a Skutari oddadzą Czar­
nogórze. Czarnogóra woli walczyć do ostatnie­
go człowieka i ostatniego naboju, zwłaszcza, że 
w Skutari ma dobre stanowisko. »Tribuna« 
przynosi rzekomo z wysokiego cuarnogórsko- 
serbskiego źródła oświadczenie, że Czarnogóra 
nie może obecnie ani zawrzeć pokoju odrębne­
go, ani przyjąć zawieszenia broni, gdyż ufa w 
potężną pomoc sojuszników na lądzie i na mo­
rzu. Natomiast »Secolo« zastanawia się, czy 
Włochy po wycofaniu się resztek wojska serb­
skiego z Albanii raczej nie powinnyby zrezygno­
wać z ryzyka walczenia przeciw Austro-Wę- 
grom, Bułgarom i Niemcom w Albanii, a wyco­
fawszy się z Albanii, rozpocząć coś pożyteczniej­
szego.

Pierwszy kamień z gmachu czwórporozumienia.
Berliński »Lokalanzeiger« pisze z powodu 

kapitulacyi Czarnogóry: Pierwszy kamień wy­
darty z gmachu czwórsojuszu. Wprawdzie nie 
jest jeszcze zawarty pierwszy pokój odrębny, 
lecz wskutek bezwarunkowej kapitulacyi jest 

'■ un niemal pewny. Król Mikołaj, który według 
doniesień dzienników koalicyjnych miał właśnie 
zapewniać, iż jego lud prowadzić będzie walkę 
aż do ostateczności, zaproponował nieprzyjacie­
lowi podanie ręki, zanim nie usłyszał w odoo- 
wiedzi złowrogie: »Za późno!« Na razie idzie 
tylko o najmniejszego z przeciwników; mimo to 
jednak przerwany został nieprzyjacielski łań­
cuch. Teraz dopiero jest rzeczą zrozumiałą, dla­

czego w dniach ostatnich panowało na włoskim 
dworze tak wielkie podniecenie i dlaczego w 
ostatnich godzinach wywierano taki nacisk na 
króla greckiego. Widocznie usiłowano choć w 
części osłabić wrażenie kapitulacyi Czarnogóry. 
Król Mikołaj okazał się przezorniejszym od kró­
la serbskiego. Car daleko, a zięć we Włoszech 
widocznie tak innemi zadaniami zajęty, iż dla 
ojczyzny swej małżonki miał tylko czcze słowa. 
W tych warunkach wołał ratować to, co się je­
szcze da uratować. To pierwszy krok; czy i kie­
dy nastąpią inne, dziś jeszcze nie można prze­
widzieć.

Ma Mcko-ra*
Zawieje śnieżne przeszkadzają operacyom 

wojennym.
Berlin, 17. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi* Zawieje śnieżne uniemożliwiły na większej 
części frontu wszelką czynność bojową. Tylko 
na pojedynczych miejscach odbyły się potyczki 
patroli.

Berlin, 18. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi; Koło Duenhof (na południowy wschód od 
Rygi i na południe od Widsy) udało się Rosya- 
nom, pod osłoną ciemności i zawiei śnieżnej za­
skoczyć i rozproszyć wysunięte naprzód małe 
posterunki niemieckie.

Lotnicy niemieccy nad Tarnopolem.
Berlin, 19. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na froncie nic nowego.
Niemieckie eskadry lotnicze zaatakowały 

nieprzyjacielskie magazyny i miejsce wzlotów 
koło Tarnopola.

Naczelne dowództwo armii.

Ma nuM-rtka.
Nic nowego.

Berlin, 17. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego. ,

Berlin, 18. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 19. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne do w.ó dztwo armii.

Ma imcks-lMste
Ostrzeliwanie Lensu.

Berlin, 17, stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

W mieście Lens zginęło i odniosło rany 16 
osób wskutek nieprzyjacielskiego ognia działo­
wego.

Berlin, 13. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Działalność artyleryjska na froncie wzma­
ga się przy sprzyjającej pogodzie. Lens było 
ponownie żywo ostrzeliwane. Dwa angielskie 
samoloty uległy w walce powietrznej koło Pas- 
schendaele i Dadiceele (Flandrya). Z czterech 
lotników zginęło trzech,

Kojo Medewich (Moyenvic) zestrzelił jeden 
z naszych lotników francuski samolot; lotnik i 
obserwator zostali pojmani w niewolę.

Żywa obustronna działalność.
Berlin, 19. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na froncie Izery wtargnął mały oddział 
niemiecki do nieprzyjacielskiego rowu i zdobył 
ieden karabin maszynowy.

>Na froncie na zachód od Lille aż na połu­
dnie do Sommo odbywało się żywe wysadzanie 
minami.

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili w nocy 
bomby na Metz, Do tej pory doniesiono tylko o 
małej szkodzie materyalnej.

Jeden nieprzyjacielski samolot spadł nad 
ranem na południowy zachód od Thiaucourt; z 
lotników jeden zginął.

Naczelne dowództwo armii.

Woju lwi i czwùmorozimleiiien.
Komunikat turecki,

Konstantynopol, 18. stycznia. Agencya te­
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:

Front kaukaski: Rosyanie ponieśli w ata­
kach, skierowanych przeciwko nam, ogromne 
straty. Po otrzymaniu posiłków obezwładnili­
śmy nieprzyjaciela na całym froncie. Mimo, że 
od ośmiu dni trwają ataki, położenie ogólne jest 
dla nas korzystne. — Zresztą nic nowego.

Apel do Włoch.
Berno Szwajcarskie, 18. stycznia. Omawia­

jąc położenie wojskowe, żąda »Temps«, aby 
Włochy wzięły udział w przedsięwzięciu salo- 
nickiem. Saloniki są jedynym punktem, z którego 
można coś przedsięwziąć dla oswobodzenia 
Czarnogóry i Serbii. Wszelkie próby, podjęte w 
innym punkcie nad morzem Adryatyckiem mu­
szą się rozbić. Cały front nad Soczę jest zbyt 
silnym, aby go Włochy mogły pokonać, nawet 
gdyby użyły tam wszystkich swoich sił. Wojska 
włoskie mogłyby osiągnąć rezultaty o wiele 
cenniejsze, gdyby przyłączyły się do sojuszni­
ków w Salonikach, zanim Bułgarzy na granicy 
wniosą labirynty rowów strzeleckich, których 
zdobycie kosztowałoby bardzo wiele. Dziennik 
stwierdza z zadowoleniem, że włoska Rada mi­
nistrów zajmowała się zarządzeniami, zmierza- 
jącemi do skutecznego poparcia Czarnogóry i 
Serbii, jednakże zapytuje z powątpiewaniem, 
czy sojusznicy mają siły do akcyi zaczepnej, czy 
też muuzą ograniczyć się do obrony Salonik.

Niszczenie kolei przez czwórporozu: r ienie.

Lugano, 15. stycznia. »Secolo« donosi: Woj­
ska angielsko-francuskie wysadzííy w powietrze 
most pomiędzy Karasuli a Kilindir, skutkiem 
czego kolej, wiodąca z Salonik do Bułgaryi, 
jest przerwana. Również został zniszczony mniej­
szy most pomiędzy Kilindir a Demir Hissar. Po­
łączenie telegraficzne i telefoniczne pomiędzy 
Demir Hissar a Seres także przerwano.

Paryż, 16. stycznia. Agencya Havasa dono­
si z Salonik: Wczoraj oddział wojsk czwórporo­
zumienia wysadził w powietrze dworzec kole­
jowy w Kilindir zapomocą dynamitu i równo­
cześnie zniszczył tor na szerokiej przestrzeni.

Grecya wobec czwórporozumienia.
Sofia, 18. stycznia. Połączenie z Grecyą zu­

pełnie jest przerwane. Słychać, że koalieya wy­
stosowała ultimatum do Grecyi z wezwaniem, 
aby się oświadczyła, czy chce iść z koalicyą al­
bo przeciw niej.

Budapeszt, 18. stycznia. »Pester Lloyd« do­
nosi z Sofii: Wczorajsza rada koronna w Ate­
nach postanowiła wnieść notę protestującą de 
czwórporozumienia.

Archiwum państwowe przewieziono do La- 
rissy, dokąd przeniesiona będzie w razie grożą­
cego niebezpieczeństwa stolica.

W bieżącym tygodniu spodziewane są wa­
żne zdarzenia i oczekiwane jest rozstrzygnięcie 
Grecyi.

Ostatnie środki.
Berlin, 18. stycznia. »Vossische Zeitung« 

donosi z Sofii: Czwórporozumienie chce wido­
cznie siłą zmusić Grecyę do zbrojnego wmiesza­
nia się do wojny. Uważają za możliwe, że czwór- 
porozumienie podejmie gwałtowne środki prze-i 
ciw królowi, aby wywołać rewolucyę.

Fałszywe pogłoski o lądowaniu Francuzów 
w Faleron.

Dzienniki rozniosły po świecie wieść, że 
Francuzi wylądowali w Faleron, porcie odległym 
od Aten około 7 km. Otóż wiadomość ta dotąd 
się nie sprawdziła.
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Wojna Persyi z Anglią i Rosyą.
Konstantynopol, 17. stycznia. Według wia­

rygodnych wiadomości z Persyi, jeneralny gu­
bernator Luristanu Nizam Saltaneh, znany ze 
swego patryotyzmu, objął dowództwo nad per- 
skiemi wojskami narodowemi, walczącemi prze­
ciw Rosyanom i Anglikom, wydał Rosyi i Anglii 
wojnę i rozpoczął kroki wojenne.

Sztandary obrony krajowej.
Cesarz wydał następujący pisemny rozkaz, 

dotyczący obrony krajowej:
Rozkazuję, by na chorągwiach i sztanda­

rach obrony krajowej umieszczono po jednej 
stronie orła małego herbu Austryi, w środku na 
nim na tarczy genealogiczny herb mego domu 
austryackiego habsbursko-lotaryngskiego, oto­
czonego Złotem Runem. Na drugiej stronie mają 
być umieszczone moje inicyały, w kątach zaś 
korony cesarskie. Chorągwie i sztandary mają 
być białego koloru, otoczone naprzemian w ró­
wnych odstępach trójkątnymi pasami czarno- 
złotymi i czerwono-srebmymi. — Korona z mem 
imieniem ma być według wojskowych przepisów 
adjustowana.

Wiedeń, dnia 7. stycznia 1916 r.
Franciszek Józef.

Zjazd cesarza Wilhelma z królem Ferdynandem.
Berlin, 19. stycznia. Biuro Wolffa donosi z 

Niszu z datą wczorajszą: Punktualnie o godz. 12. 
nastąpiło w uroczyście przystrojonym Niszu 
spotkanie cesarza Wilhelma z bułgarskim kró­
lem Ferdynandem. Na dworcu kolejowym usta­
wiła się honorowa kompania wojska bułgarskie- 
Ê°- Po serdecznem przywitaniu odjechali oby­
dwaj władcy do cytadeli. Cesarz Wilhelm wrę­
czył królowi Ferdynandowi buławę marszał­
kowską. Król zamianował cesarza właścicielem 
dwunastego pułku piechoty bułgarskiej.

W świcie cesarskiej znajdowali się: generał 
Falkenhayn, marszałek polny gen. Mackensen, 
generalni adjutanci Plessen, bar. Lynker i Che- 
lins, admirał Malier i marszałek dworu bar. Ri- 
schach. Oprócz tych obecnymi byli: gen. Seekl i 
książę Jan meklemburski.

Królowi Ferdynandowi towarzyszyli: Na­
stępca tronu książę Borys i brat jego książę Cy- 
£yl, adjutant generalny Markow, generałowie 

ojadjew, Todorow i Pantiller, generalny guber­
nator Kuttimescew, premier Radosławów, poseł

W obozie jeńców wojennych w Zossen.
. dak Szanownym Czytelnikom wiadomo, 

wojska niemieckie zabrały w przeciągu ostatniej 
wszechświatowej wojny na wschodzie i zacho- 

zie olbrzymią liczbę jeńców. Dla nich założono 
sobne obozowiska, otoczone drutem kolcza- 
ym, zaopatrzone we wszystkie potrzebne urzą- 

zenia. Oto, jak opisuje pewien lekarz obóz jeń- 
ow w Zossen, niewielkiej mieścinie branden­

burskiej:
I . F°Przeż pola, obsiane żytem, prowadzi ko- 
cj do Zossen, małej mieściny brandenburskiej, 
sczącej zaledwie 5000 mieszkańców, której na­

zwa przed dziesięciu laty rozbrzmiewała po ca- 
ym swiecie, ponieważ tutaj robiono pierwsze 

próby z pociągami elektrycznymi, przebiegają- 
godzinę 210 kilometrów. Na dworcu 

t |Ze "i . P°wozy, zaprzężone w silne konie ar- 
nrf S -e' będziemy do obozowiska, urządzo- 

go na piaszczystym wielkim placu wojskowym, 
uz z daleka widać dachy miasta barakowego z 
’s A’ąCi®mi w Êôrç wieżami obserwacyjnemi.

Utyli landszturmiści z karabinem, przewie- 
nym przez ramię, stoją przy wysokim płocie 

wiUCrym’ taczającym obozowisko. Przed 
i az oczekuje komendant, otoczony szta- 
gn-m ° lcarów i po krótkiem przywitaniu obja- 

ozenie i organizacye obozowiska, które 
nie służy 14.000 jeńcom za miejsce pobytu.

Koronacya Juanszikaja.
, . Londyn, 17, stycznia. »Times« donosi z Pe- 

mu: Koronacya Juanszikaja odbędzie się dnia 
• 1 *tego. Austro-Węgry i Niemcy uznały mo­

narchię. Juanszikaj sądzi, że łatwo stłumi po­
wstania w Junan.

IMauai

Istna pstrokacizna narodów: Francuzi w liczbie 
69nl stanowią część główną; Belgijczyków jest 
93; Rosyan 763 prawosławnych, 4851 mahome­
tan, 801 Gruzinów, 46 Ormian, 58 Osetyńców, 
3 Czerklesów, Anglików tylko 34,

Główna droga »Kaiser Wilhelmstraße« 
dzieli obóz na 2 równe części; w środku dzieli 
go na dwie połowy równie szeroka »Kronprin­
zenweg«; po obu stronach baraki, otaczające ol­
brzymie dzi jdzińce, gdzie jeńcy mogą się prze­
chadzać.

Na pierwszym dziedzińcu, do którego wcho­
dzimy, pełno różnobarwnych mundurów. Za­
stąpione są niemal wszystkie rodzaje wojska, co 
prawda nie w paradzie; widać po zniszczonych 
mundurach, że ich właściciele przed pojmaniem 
w niewolę wiele przeszli; niektórzy mają spo­
dnie cywilne lub czapkę sportową.

Wchodzimy do baraków. Ponad łóżkami, 
ciągnącemi się w dwóch szeregach, ma każdy 
jeniec to, co jest jego własnością osobistą lub 
co otrzymał w darze. — Utrzymanie porządku 
i karności pomiędzy mieszkańcami powierzono 
podoficerom-jeńcom. Wypadków nieposłuszeń­
stwa jest bardzo mało; największe trudności 
sprawia bierność i lenistwo Rosyan, oraz duma 
żołnierzy angielskich, którzy usuwają się od in­
nych jeńców. — Widać ich, jak sztywnie opie­
rają się o ściany; uważają jednakowoż na to, 
aby wyglądać przyzwoicie; w mundurach ghaki 
sprawiają wrażenie żołnierzy, zwłaszcza, że są 
przeważnie słusznego wzrostu.

Stuk młotków i zgrzyt pił dochodzi z bara­
ku sąsiedniego, gdzie urządzono warsztaty. Sto­
larze wyrabiają stoły, szafy i krzesła; widać po 
nich zadowolenie, że podczas niewoli mogą to 
robić, do czego przywykli, i że czas sobie skra­
cają; obok znajduje się warsztat krawiecki. Z 
nogami skrzyżowanemi siedzą jeńcy przy sto­
łach, łatają spodnie lub mundury, albo też przy­
szywają żółte pasy dla tych, którzy idą na ro­
botę poza obóz; trzeci barak zajmują szewcy, 
Francuzi i Belgijczycy reperują obuwie i robią 
saboty.

Są także artyści. W jednym z baraków zbu­
dowali ołtarz, przy którym odprawia msze św. 
siedmiu księży francuskich. Gdyśmy wchodzili 
do tego baraku, czterech żołnierzy klęczało 
przed ołtarzem. Rysy ich zdradzały pochodze­
nie bretońskie. W jednej z pracowni pracuje uta­
lentowany rzeźbiarz, któremu zarząd obozowi­
ska daje materyał. Młody artysta wykuł już 
pomnik dla towarzyszy, którzy umarli w nie­
woli. Pomnik ten wystawiono na cmentarzu. 
Obok rzeźbiarstwa uprawia się w obozie muzy­
kę. Pod kierownictwem dyrygenta, który skoń­
czył konserwatoryum w Paryżu, utworzył się 
chór, liczący 200 głów. Na małej scenie odby­
wają się od czasu do czasu przedstawienia ama­
torskie.

Z kantyny dochodzą dźwięki orkiestry cy­
gańskiej; mała orkiestra smyczkowa, składają­
ca się z czterech żołnierzy, gra w budzie dre­
wnianej, przypominającej szałasy alpejskie. Wo­
kół siedzą żołnierze francuscy, paląc fajki przy 
napojach bez alkoholu. Na ścianie cennik napo­
jów i potraw. Są potrawy mięsne, jarzyny, owo­
ce i tytoń dla tych, którym żywność obozowa nie 
wystarcza. Jest także chleb pszenny, ponieważ 
Francuzi nie mogą przyzwyczaić się do czarne­
go chleba wojennego. Oczywiście przy wyży­
wa eniu wielkiej masy jeńców nie można uwzglę­
dnić życzeń jendostek; kuchnia utrzymywana 
czysto i obsługiwana przez francuskich kucha­
rzy. W łazienkach, w których dziennie kąpać 
się może 1200 ludzi, znajduje się także pralnia. 
Robactwa jeńcy nie mają, ani Rosyanie, wśród 
których widać najdziwaczniejsze typy mongol­
skie, twarze z wystającą kością policzkową i ko- 
semi oczyma. Używani są do robót rolnych, do 
budowy dróg lub innych tego rodzaju zajęć, do 
czego jako silni szczególniej się nadają. Praca 
trwa pięć godzin, według zasad przyjętych dla 
jeńców w układach międzynarodowych.

Szpital Braci Miłosierdzia w Cieszynie
poszukuje

krawca,
któryby zarazem pełnił służbę furtyana (por- 
tyera). Płaca miesięczna 24 K, wikt i mieszkanie.
ElSEOEBEEBEBBESSEEB

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Ks. wikary 

Józef Pavlásek został zamianowany administra­
torem parafii w Morawce.

Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 
Członkowie »Dziedzictwa błog; Jana Sarkan­
dra« zechcą książki za rok 1915, a mianowicie 
»Co powinien każdy wiedzieć o gruźlicy?« i 
»Kalendarz Dziedzictwa 1916« w najbliższym 
czasie odebrać w Urzędzie parafialnym, do któ­
rego należą. — Upraszamy j jszcze raz, by nie- 
sprzedane egzemplarze Kalendarza 1916 r. ze­
chciano jak najprędzej zwrócić do »Dziedzi­
ctwa« w Cieszynie.

Przełożony konwentu i szpitala Braci Miło­
sierdzia w Cieszynie zwraca się uprzejmie do 
wszystkich Świetnych Przełożeństw miast i gmin 
z serdecznem podziękowaniem »Bóg zapłać« w 
imieniu biednych chorych za wszelkie datki pie­
niężne i środki do utrzymania, które złożono te­
mu szpitalowi w zamian za przepadłe z powodu 
ciężkich czasów wojennych jałmużny i datki w 
naturze. — Fr. Bertinus Ellner, przeor.

Mianowanie. Ministerstwo sprawiedliwości 
zamianowało p. Leopolda Lewińskiego, kupca w 
Cieszynie, fachowym rzeczoznawcą z koła han­
dlowców przy sądzie obwodowym w Cieszynie. 
Z nominacyą tą jest połączony tytuł cesarskiego 
radcy.

Gratulacya. Z okazyi kapitulacyi Czarnogó­
ry przesłał prezydent rządu krajowego Wid- 
man naczelnemu wodzowi armii, arcyks. Fryde­
rykowi telegram gratulacyjny. W odpowiedzi 
otrzymał depeszę następującej treści: »Serde­
czne słowa, które Wasza Ekscellencya tak ser­
decznie do mnie skierował, bardzo mnie ucie­
szyły. Składam gorące podziękowanie za ufność 
i przywiązanie do naszej dzielnej armii i jej na­
czelnego wodza, pokładam w Bogu nadzieję, że 
i nad innymi wrogami zdołamy wywalczyć so­
bie pełne czci zwycięstwo. — Marszałek polny 
arcyks. Fryderyk.«

Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bobrku. Kandydaci tutejszego zakła­
du, pełniący służbę wojskową, mogą ubiegać się 
o stypendya państwowe osobiście, przez rodzi­
ców, znajomych 1 ib kolegó^v. Podania, udoku­
mentowane ostatniem świadectwem szkolnem i 
świadectwem niezamożności, zwracające się z 
prośbą o przyznanie stypendyum do c. k. Rady 
Szkolnej krajowej w Opawie, wnosić należy lub 
przesłać na ręce dyrekcyi zakładu do 24. b. m.

Wieczorek. Staraniem wychowanków »In­
ternatu im. błog. Melchiora Grodzieckiego« w 
Bobrku odbędzie się w niedzielę, dnia 23. sty­
cznia 1916 wieczorek w lokalu »Internatu«. 
Program wypełnią: słowo wstępne, produkeye 
chóru i orkięstry, solo skrzypcowe, deklamacyä, 
oraz przedstawienie jednoaktowej komedyi p. t. 
»Dwóch głuchych«. Początek o godz. 5. po połu­
dniu. Wstęp wolny. Dobrowolne datki przyjmie 
się z wdzięcznością na cele »Internatu«.

Z kroniki żałobnej. Dnia 17. b. m. zmarł po 
krótkiej, ciężkiej chorobie w 63. roku życia ś. p. 
Ferdynand Stoppa, poważany obywatel w mie­
ście, właściciel realności na Przykopie nr. 44. 
Pogrzeb odbył się w środę, dnia 19. b. m. o go­
dzinie 353. po południu przy licznym udziale z 
domu żałoby^ na cmehtarz centralny, — Dnia 
18. b. m. wieczorem po długiej ciężkiej chorobie 
zmarł miejski wachmistrz policyjny Franciszek 
Pietrula w 57. roku życia. Zmarły pełnił gorli­
wie przez 32 lata swą służbę jako polieyant w 
naszem mieście i był ogólnie znaną osobistością. 
Przez kilka lat był przewodniczącym Stowarzy­
szenia weteranów. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek po południu o godz. 2. na cmentarz centr.

Pogrzeb legionisty. W środę, dnia 19. b. m. 
odbył się tu o godz. 2, po południu na cmenta­
rzu centralnym pogrzeb legionisty Pawła Star­
czały z Budzowa przy Makowie w Galicyi. Na­
leżał do 6. p. p. leg. poi.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca grudnia w Cie­
szynie 162 stron na wkładki oszczędn. 64.381 K 
51 h, a odebrało 35.300 K 09 h. Stan wkładek 
oszczędn. wynosił z końcem grudnia 1,282.502 K 
27 h, a udział. 67.833 K 11 h, razem 1,350.355 K 
38 h. Stan pożyczek wynosił 1,178.582 K 90 h. 
Obrót cały Banku wynosił w 1915 r. przeszo 10 
milionów koron.

Wprowadzenie oszczędności przez uczniów. 
Rada szkolna krajowa w Krainie wysłała do 
wszystkich szkół w kraju następujące wezwa­
nie do oszczędności: »Książek niech używają
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dzieci tylko najkonieczniejszych, do kupowania 
pomocniczych książek nie zachęcać uczniów, 
ograniczyć używanie papieru, zmniejszyć ilość 
zadań piśmiennych, oraz rozmiary, ze względu 
na drożyznę papieru wprowadzić używanie ta­
bliczek i rysika nawet w klasach wyższych. Mło­
dzież niech .się ćwiczy w ekonomicznem używa­
niu piór i ołówków. Farb i barwnych ołówków 
używać tylko w klasach wyższych; gumy uży­
wać jak najmniej.«

Obowiązkowe ceny środków żywności, 
ustanowione dla miasta Cieszyna na czas 
od 17. do 30. stycznia b. r.: Mięso wołowe (1 kg) 
od K 3,80 do 6,—, cielęce od K 3,80 do 5,60, wie­
przowe od K 4,20 do 5,40, wędzonka K 6,—, 
szynka K 7,—, smalec K 8,16, sadło K 7,70, wę­
dzona słonina K 7,60, niewędzona K 7,20, kapu­
sta kiszona 52 h, szpinat 80 h, kalarepka 36 h, 
marchew 30 h, ćwikła 30 h, czosnek 400 h, ce­
bula 76 h, kawa niepalona od 450 do 580 h, my­
dło hurtownie od 260 do 340 h, w drobném od 
300 do 370 h, kawa palona od 520 do 640 h, sól 
od 30 do 34 h, pieprz 500 h, papryka od 540 do 
760 h, masło herbaciane zagraniczne 860 h, ma­
sło herbaciane miejscowe 680 h, masło do goto­
wania 560 h, łój 300 do 480 h, margaryna 720 h, 
tłuszcze kokosowe 450 h, twardy ser 420 h, 
ementalski 600 h, mleko (1 litr) pełne 32 h, spu­
szczone 14 h, ocet winny 80 h, jaje świeże 18 h, 
konserwowane 15 h, twarde drzewo (1 metr ku- 
biczny) 700 h, miękkie 700 h, węgiel (100 kg) od 
195 do 260 h, brykiety 350 h. Dla cieszyń­
skiego powiatu wiejskiego obowiązu­
ją ceny: mięso wołowe 360 h, polędwića 450 h, 
cielęce od 320 do 400 h, szkopowe 360 h, wie­
przowe 480 h, wędzonka 600 h, szynka 700 h, 
łój 400 h, węgiel od 200 do 250 h. Inne ceny te 
same, co w Cieszynie,

Maksymalne ceny nafty. Śląski rząd krajo­
wy ustanowił następujące ceny nafty: 1 kg w 
drobnym handlu 58 h, 1 litr 48 h.

Ceny obuwia idą szybko w górę. Wysokie 
buty dla 12-letn. chłopca kosztują już od 40 do 
50 K, dla dorosłego 100 K. Szewcy narzekają, 
że nie mogą otrzymać skóry. Nawet kyrpce po­
drożały, za które na frydeckim targu płacono 
od 10 do 12 K,

Sekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych,. wojskowych i t, d, i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisął. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: pp. Marya Polok z Sibicy, Ma- 
rya Rybka, Anna Szuścik i Michał Legin, maj­
ster sżewski w Cieszynie po 2 K; ks. Stanisław 
Weissmann, proboszcz w Dębowcu 20 K; N, N. 
w Cieszynie 3 K; N. N. obligacyę (rentę) państw, 
wartości nominalnej 2000 K; ks. Józef Kula, wi; 
kary w Grodźcu, zamiast życzeń noworocznych 
5 K;1 ks. Józef Blacha, proboszcz w Curtis Ne­
braska, U. St, America, 100 K. Za łaskawą pa­
mięć o »Internacie«, mianowicie zaś za hojny dar 
szlachetnego ofiarodawcy składa serdeczne 
»Bóg zapłać!* i prosi o dalsze datki Wydział 
»O piek i«.

Na ludność polską, dotkniętą wojną, złożyli 
w »Banku cieszyńskim kredytowym«: pp. Józe 
Janicki 2 K; Jerzy Pyszko 1 K; Adam Kurek 
1 K; Józef i E. Cieślar 2 K; Paweł Sikora, Adam 
Płośzek, Adam Drąg, Jakób Kukuczka, Anna 
Sikora i Zuz. Czech po20h; nagłodnych 
rodaków w Warszawie: Józef i E. Cie­
ślar 2 K; na wdowy i sieroty po poległych żoł- 
nierzath śląskich: Józef i E. Cieślar 4 K; wszy­
scy z Radwanowa przy Jabłonkowie,

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Z okazyi 
otwarcia polskiego Uniwersytetu i polskiej Po­
litechniki w Warszawie: pp. Grono nauczyciel­
skie w Dąbrowie 8 K; zebrane w ścisłem kółku 
na wieczorze Sylwestrowym przez p. Henryka 
Kubiczka, nauczyciela w Dolnych Błędowicach 
14 K; z powodu niemożności wzięcia udziału w 
pogrzebie ś. p. Andrzeja Kozła złożył p. Józe 
Goszyk, kierownik szkoły w Wiśle, 5 K.

Na fundusz wdów i sierot po poległych le­
gionistach I. Koło »Macierzy Szkolnej« w Rych-

wałdzie za pośrednictwem WP. Wilhelminy Go- I 
achowskiej nadesłało osiągniętą z przedstawię- I 

nia w dniu 1. stycznia r. b. kwotę 30 K. I
Na dzieci osierociałe w czasie walk w Ga- I 

icyi złożyli: C. K. w Wiśle 16 K 3 h; Szkoła I 
dziewcząt kol.-VI. w Karwinie 10 K. _ _ I

Na tarczę Legionów złożył p. Piotr Miziur I 
w Nawsiu 3 K.

Na Legiony polskie złożyła szkoła dziew- 1 
cząt kol. VI. w Karwinie 10 K. I

Na »gwiazdkę« dla żołnierzy w polu złożył I 
p. Wawrzyniec Fusik w Zabrzydowicach 1 K. I

Z Frýdku. (Zachciało mu się wie- I 
p r z o w i n y.) Zdarzył się tu niedawno zabawny I 
wypadek. Pewien żołnierz z bawiącej tu obecnie I 
załogi dostał »przez czas« do 12. Znany był on I 
jako awanturnik już z »cywilnych« czasów (o I 
czem wie opowiadać policyant, pochodzący z I 
tej samej miejscowości, a bawiący też przy woj- I 
sku) a i w wojsku był nie lepszy. Otrzymał wolne 
tylko pod tym warunkiem, że się będzie zacho­
wywał należycie i nie zrobi żadnej awantury, 
Ale do 12, w nocy czas daleki, więc trzeba czas 
wyzyskać i zabawić się należycie. Przyszło mu 
na myśl, że nie zaszkodziłoby sobie urządzić 
»podgarliny«. Nie namyślawszy się długo, po­
szedł do jednego domostwa, gdzie były wieprze, 
wyprowadził jedno z chlewka, ogłuszył, pode­
rżnął i było po świni. Przedtem jeszcze umówił 
się z jedną kobietą, która miała wszystko przy­
gotować do zabijaczki. Wziął więc świnię na 
plecy i przyniósł na przeznaczone miejsce, opa­
rzył, oczyścił i za jaką godzinkę pieczeń wie­
przowa była na stole i wszystkie przysmaki przy 
zabijaczce. Znalazło się i piwo i żołnierzysko 
raczyło się aż do 12. Na drugi dzień właściciel 
świni z przerażeniem zobaczył, co się stało; śla­
dy krwi, więc świnię ktoś zabił. Przyszła żan- 
darmerya z psem policyjnym, który obwąchał 
ślady i pobiegł prosto na miejsce, gdzie żołnierz 
stał kwaterą. Po krótkiem badaniu wnet wie­
dziano, kto jest winowajcą. Nieproszony rzeźnik 
został odstawiony do sądu wojskowego do Kra­
kowa, gdzie zapewne będzie miał czas rozmy­
ślać nad tern, że jednak ta »zabijaczka« mu się 
nie opłaciła.

Z Karwiny. (Siedmiu robotników 
zaczadzonych węgle m.) W niedzielę, d. 
16. b. m. w barakach u Ullmanna zaczadziło się 
gazem węglowym, wydobywającym się z kiep­
skiego pieca, siedmiu robotników. Gdy lekarz 
nadszedł, jeden z nich był już martwy, 3 udało 
mu się przywrócić do przytomności, a 3 w cięż­
kim stanie przewieziono do szpitala; jeden z 
nich w drodze zmarł, a stan innych dwóch bez­
nadziejny. Robotnicy nałożyli za dużo węgla do 
pieca i położyli się spać i tak sami stali się win­
ni swego nieszczęścia.

Z Niemieckiej Lutyni. (Stowarzysze­
nie młodzieży katolickiej.) Założone 
u nas przed dwoma laty »Stowarzyszenie mło­
dzieży katolickiej« rozwija się bardzo pomyśl­
nie mimo powołania kilku członków do wojska 
a nawet ubytku niektórych przez bohaterską 
śmierć na placu boju. Nasza dzielna młodzież 
mimo braku wolnego czasu chętnie gromadzi się 
na zebrania, aby słuchać odczytów, oraz uczyć 
się śpiewu dwugłosowego i języka niemieckiego 
metodą Berlitza. Poza tern rwie się młodzież do 
urządzania przedstawień amatorskich i każdą 
z bardzo nielicznych wolnych od pracy chwil 
ofiaruje chętnie na próby, Lud zaś popiera usi­
łowania młodzieży katolickiej i okazuje młode­
mu stowarzyszeniu coraz to większą sympatyę.
1 tak, kiedy przed rokiem przy pierwszem wo- 
góle przedstawieniu sala p. Lanzera była pełna, 
to przy ostatniem, w minioną niedzielę, była do­
słownie nabita. Widać z tego, iż lud mimo poło­
żenia wojennego a może właśnie dlatego — go­
dziwej i niewinnej rozrywki potrzebuje i szuka. 
Nikt zaś z obecnych na ostatnim wieczorku 
swego przybycia nie żałował. Wszystkie bo­
wiem punkty programu, t. j. śpiewy, monologi i
2 sztuki: »Dziesiąty pawilon«, a szczególnie 
»10.000 marek« wypadły znakomicie i wywoły­
wały niemilknące objawy zadowolenia u publi­
czności. Niektórzy amatorowie (p. Mezylanik, 
Holesz, Marcalik) wprost po mistrzowsku swoje 
»szewieckie« role oddali. Dzielnej młodzieży ra­
zem z jej czynnym prezesem p. Bartecżkiem ży­
czymy dalszego rozwoju. Szczęść Boże!

Z Mor. Ostrawy. (Zwłoki noworod- 
k a) znaleziono w kanale przy ul. Schmieda. Po- 
licyą podejrzywa, że niemowlę wrzuciła do ka­
nału wyrodna matka dziecka, niejaka Anna K., 
która bawiła tu w odwiedziny u swej ciotki. An­

na K. zaprzecza temu; śledztwo wykaże praw­
dziwy stan rzeczy.

Z Piotrowic, (Ruchludnościwr. 1915.) 
W parafii piotrowickiej urodziło się w r. z 1915 
o 41 dzieci mniej, niż w roku poprzednim, a mia­
nowicie w Piotrowicach 31 (52), w Piersnej 18 
(26) i w Zawadzie 13 (25). Umarło 50 osób. Ślu­
bów było 15. Do komunii św. przystąpiło 12.369 
osób.

Rozmaitości.
Nowy arcybiskup ołomuniecki. Na wtorko- 

wem posiedzeniu kapituły obrano arcybiskupem 
ołomunieckim kardynała Leona Skrbenskyego, 
dotychczasowego księcia-biskupa praskiego.

Nowe rozporządzenia. »Dziennik ustaw 
państwowych« ogłasza rozporządzenie ministe- 
ryalne, zmieniające postanowienia co do uregu­
lowania użycia zboża i produktów mącznych. 
Rozporządzenie zniża ilość dopuszczalną do 
spotrzebowania przez przedsiębiorców gospo­
darstw rolnych, względnie przez osoby należące 
do tych gospodarstw z 400 gramów dzien­
ni e n a 300 gramów, jak to pierwotnie przed 
żniwami obowiązywało. Dalej postanawia roz­
porządzenie ministeryalnc, że osoby, które z re­
guły jadają w restauracyach, są tylko uprawnio­
ne do pobierania chleba, nie zaś i mąki. Przez 
to ma się zapobiedz, jak to miało dotąd miejsce, 
by pozostających części kart tym osobom wy­
danych nie zużytkowano na zakupywanie mąki. 
Władze krajowe polityczne mają wykazy o spo­
żytkowaniu chleba i mąki w ten sposób urzą­
dzić, by wykazy uprawniały dotyczących jedy­
nie do pobierania ilości, nie przekraczającej je­
dnego kilograma na dni czternaście na głowę.

Przemysłowcy czescy przeciwko gospodar­
czemu zbliżeniu do Niemiec. Na posiedzeniu 
Centrali dla handlu, przemysłu i rękodzieł w 
Kralowym Hradců (Königgrätz) obradowano nad 
sprawą ekonomicznego zbliżenia się Austro- 
Węgier do Niemiec. Po referacie sekretarza dra 
Wiszkowskiego uznano, że ankieta, urządzo­
na pośród 200 przedsiębiorstw przemysłowych 
czeskich, wypadła przeciwko zbliżeniu się eko­
nomicznemu do Niemiec. Uchwała w tym duchu 
zapadła także jednogłośnie na zgromadzeniu

I Centrali.
Podrożenie piwa. Z powodu ograniczenia 

produkcyi piwa w Austryi (która wynosiła ro­
cznie normalnie około 20 milionów hektolitrów, 
a wynosić będzie 8 do 9 milionów hektolitrów), 
właściciele browarów podnoszą cenę piwa na 
hektolitrze o 5 K, co przy produkcyi 9 milionów 
hektolitrów wyrówna im 45 milionów koion 
ubytku. Szynkarze podnoszą cenę o 3 K na hek­
tolitrze, co da im 27 milionów koron i t, p. Cie- 
kawem byłoby nawzajem obliczenie, o ile i pi­
wosze swoje budżety na piwo podnieść mogą.

Epidemia ospy we Lwowie. W dniu 8. b. m. 
odbyło się we Lwowie nadzwyczajne posiedzenie 
miejskiej Rady zdrowia pod przewodnictwem 
komisarza p. Grabowskiego, na którem fizyk 
dr. Legeżyński zdał sprawę z rozmiarów epi 
demii w r. 1915. Zachorowało w r. 1915 we Lwo­
wie na ospę 1343 osób, obcych 533 osób, razem 
1876 osób. Zmarlo z ospy 400 osób lwowskich, 
167 obcych, razem 567 osób, co stanowi 30 pro­
cent zachorowań. Inaczej mówiąc, co trzeci cho­
ry na ospę umierał. Z pośród chorych 72 procent 
przypadało na ludność miejscową, 28 proc, na 
obcych. Do szczytu doszła epidemia w począt­
kach grudnia, kiedy w jednym tygodniu zano­
towano aż 115 zachorowań miejscowych i ob­
cych.

Ospa. Dnia 1. b. m. zachorowało w Galicyi 
w 11 powiatach (34 gminach) 112 osób na ospę. 
Od 2. do 8. b. m. doniesiono o 1085 wypadkach 
ospy w Galicyi w 52 powiatach (263 gminach), 
zaś na Bukowinie o 33 wypadkach w 3 powia­
tach (11 gminach). W innych krajach austrya- 
ckich doniesiono w tym czasie o 112 wypadkach 
ospy,
• Zapasy złota w monarchii, o ile znajdują się 

w rękach prywatnych w postaci kosztowności i 
t, p., obliczają na 400 milionów koron.

Wielki pożar. W Bergen w Norwegii szalał 
14. b. m. wielki pożar. 20 grup domów spaliło 
się. Spaliła się centrala telefoniczna, 4 hotele, 
3 szkoły i budynek dziennika »Bergen Tidende«. 
Udało się pożar zlokalizować. Wiele tysięcy lu­
dzi jest bez dachu.

Ceny mąki już zniżone. Akcya magistratu 
wiedeńskiego przeciw podwyżce cen mąki osią-
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£nęła już pełny wynik. Rząd już obniżył ceny 
mąki,,przeznaczonej dla ogólnej konsumcyi, któ­
re dnia 1. stycznia zostały podwyższone. Zmia­
ny przedstawiają się w sposób następujący:

Jak z powyższego 
trzymane zostały ceny 
gatunków zbytkownych (mąka do gotowania 
nr- 1 i do wypieku »Backmehl«).

I“odrożenie papieru gazetowego. Dnia 8. b. 
*n. odbyło się w Wiedniu zgromadzenie central­
nego Związku przedsiębiorców dziennikarskich, 
zwołane na żądanie wydawców i nakładców. W 
dyskusyi wskazano na dający się coraz bardziej 
odczuwać brak papieru gazetowego, wobec cze- 

konieczną jest jak największa oszczędność 
w tym kierunku, a co za tern idzie, z m n i e j - 
s z e n i e objętościdziennikówipism 
Peryodycznych. Uchwalono ’ następnie je­
dnogłośnie rezolucyę, która oświadcza, że ze 
względu na ograniczone zapasy papieru i mate- 
ryałów, koniecznych do podtrzymania ruchu w 
*r ikarniach, każdy wydawca i nakładca musi 

się liczyć z zapasami, jakie posiada, i że zapasy 
te muszą im wystarczyć, czego zresztą wymaga 
interes publiczny, — Związek zwraca się prze­
to do wszystkich wydawców z prośbą o zmniej­
szenie objętości pism i zastosowanie jej do naj­
konieczniejszych potrzeb. Takie ograniczenie 
test — oświadcza dalej Związek centralny — 
obowiązkiem patryotycznym. Związek zwraca 
S1Q ponadto do publiczności z apelem, aby, mi- 

istniejących obecnie trudności, dochowała 
wierności swym pismom, chociażby objętość ich 
się zmniejszyła i aby zrzekła się nadsyłania do 
dzi nr ików najrozmaitszych, nieraz zupełnie dla 
°gółu zbytecznych wiadomości prywatnej natu- 
rY. Wkońcu uchwalono rezolucyę, wzywającą 
zarząd Związku do poczynienia wszelkich kro- 

ow celem zapobieżenia każdej nieuzasadnionej 
zwyżce cen papieru.
N -b ' °kycze mocarstw centralnych w cyfrach. 

aJkrócej zillustrować można zdobycze mo­
carstw centralnych w dotychczasowych 17 mie- 

w°iny świa towej następującemi cyfra­
mi. Obszarów nieprzyjacielskich zajęto 470.000 

i ometrów kwadratowych, wzięto jeńców do 
niewoli razem 3,500.000, zabrano koalicyi 10.000 

ZIa\_* 4000 karabinów maszynowych.
Wykopał grób dla przyjaciela i dla siebie, 

azywał się Leon Reissmann i był w 1. kompanii 
rugiego pułku. Po bitwie..., gdy już ciemności 

Zasnuły widok, wylazł z okopu, by wykopać 
grob dla kolegi, który za dnia padł. W dzień do 
miejsca ani przystąpić, było wciąż ostrzeliwane. 

. e w nocy postanowił sam pogrzebać przyja- 
« *.a« z którym poszedł ze Lwowa na wojnę i z 

°rym na polu bitew złączył się bratersl imi 
węzły. Kopie w piasku jamę. »Ja sam,« powiada 
° otaczających go, »ostatnią mu chcę wyświad- 

^Z^c. Przysługę.« — »Za krótki kopiesz grób,« 
powiada jeden. — »Ale gdzie tam,« Reissmann 

a to, »dość wielki. Popatrzcie — i jabym się w 
jm zmieścił.« Wskakuje do wykopanej przez 
Ç jamy i kładzie się. »W sam raz dla mnie.« 

I Ï l1 Z ’amy * — w tej chwili zabłąkana ku- 
a bzyknęła stojącym wokół nad uchem. Leon 

issmann leży już obok jamy, a z przestrzelo- 
1 el ?larsi bucha krew. Złożyli później go do gro- 
pU’-L ,r^ f°bie sam wykopał. Jego i przyjaciela, 

rob był dość wielki. Zawarł obu...
W P w°jenny Rosyan w Prusach Wschodn. 

ediug urzędowego zestawienia łup wojenny 
osyan wśród żywego inwentarza podczas in- 

wazyi do Prus Wschodnich przedstawia się w 
następująCych liczbach: 135.000 koni, 250.000 
sztuk bydła, 200.000 świń, 50.000 owiec, 10.000 

oz, 600.000 kur i 50.000 gęsi.
< wyrwanie 4 zębów. Za taki zabieg den- 
rz skazał sąd berliński pewnego leka-
za, który wyrwał zęby małoletniemu bez ze- 
W° enia jegi > opiekuna, na 400 marek kary.

,e iZia. . jeńcy w Niemczech? W rzeszy 
emieckiej jest przeszło 1,400.000 różnych jeń­

zestawienia wynika, za- 
podwyższone tylko dla

Ceny od 18./8. 
do31./12. 1915:

Ceny ustalone 
dnia l./l. 1916:

Nowe ceny 
obecnie obo­

Grysik pszenny 78 h 120 h
wiązujące:

88 h
Mąka do goto­

wania nr. 1 67 „ 99 „ 99 „
Mąka do goto­

wania nr. 2 84 „ 67 „
Mąka do wy- 

x pieku 78 „ 120 „ 120 „
M ąka żytnia 48 „ 53 „ 48 „
Mąka na chleb 

pszenna 48 „ 53 „ 53 „

ców. Do ich wyżywienia potrzeba dziennie 600 
sztuk bydła rogatego, 900 q chleba i 30.000 q 
ziemniaków, nie wliczając do tego innych środ­
ków żywności.

Życzycie sobie dobrego zegarka w polu lub 
w domu, to zwróćcie się do znanej fabryki ze­
garków Maksa Böhnela, Wiedeń, IV., Marga- 
rethenstr. 27/598. Każdy czytelnik naszego pi­
sma otrzyma z powyższej fabryki na żądanie 
wielki katalog główny z 3000 obrazkami wszy­
stkich gatunków zegarków i wyrobów złotni­
czych darmo i opłatnie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Widmo w Karpatach.
(Według opowiadania żołnierzy.)

Stój! stój!! kto idzie?! — krzyczy czujna warta, 
z chrzęstem się z ramion karabiny chylą, 
ludzi strach ziębi, trwoga żga uparta, 
bo Widmo sunie z chyżością motylą...
a strzał po strzale bez ustanku pada, 
tak iż powstaje istna kanonada...

Lecz Widmo sunie i pochód swój chyży, 
płynie, by światło błędnego ognika... 
i już przy straży bliżej, coraz bliżej; 
to jasno stanie, to blednie i znika, 
a całe od stóp aż do głowy w bieli, 
by na obrazkach w kościele anieli...

I straż drętwieje, lęka się i trwoży, 
gdy Widmo bokiem powłóczyście wionie, 
czy śmierć to płynie, — czy jaki znak Boży?... 
i pot śmiertelny skrapla ludziom skronie; 
ten i ów wzroku nie dowierza prawie, 
oczy przeciera, — sen to, czy na jawie?!...
A Widmo płynie i, by mgła, się bieli, 
wprzód poruszane nieprzepartą siłą, 
prawie że znika na śnieżnej pościeli...
i tak dopływa ku śnieżnym mogiłom, — 
wyciąga dłonie nad groby lodowe
i, by w modlitwie, kornie chyli głowę...

Potem dobywa ze swej szaty połów 
białe lilie; — cudnych kwiatów krocie 
rzuca na groby, — a kwiaty, by ołów, • 
topią się w śniegu i kryszialą w złocie, 
dźwięki wydając, by krakania krucze, 
zgrzyty, by zgrzytły zardzewiałe klucze...

I groby świeże wnet stają otworem, 
a z nich wychodzą polegli rycerze; — , 
w rzędach się kupią w pogotowiu skorém, 
zdobni na piersi w Maryi skaplerze, 
a każdy skaplerz, by z drogich kamieni, 
sieje blaskami, świeci, barwy mieni...

Wtem wicher huknie, zakurzą zawieje, 
a tuman śnieżny kryje widowisko... 
nad gór szczytami dzionek blady dnieje, 
słychać huk armat, — to bitwa gdzieś blízko — 
a w wtórze wicher huczy, łamie drzewa 
i, by skargami świeżych grobów, śpiewa...

Ślązak.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką

uśmierza
boleści.

12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych.

<■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Walki na górze Krn.

Z licznych opisów, jakie podają pisma co­
dzienne, przytaczamy za wiedeńską »Reichs­
post« artykuł o bohaterskich wysiłkach naszych 
wojsk w walkach z Włochami na górze Krn.

Przedstaw sobie szereg olbrzymich gór, 
których wierzchołki toną już w chmurach; jedna 
z nich dźwiga na swych barkach las szpilkowy, 
inna, wyższa, pokazuje już tylko goły swój 
grzbiet, trzecia szarzeje od spadłych na nią płat­
ków śniegu, czwarta, jeszcze wyższa, otulona 
jest w biały płaszcz, a piąta znika nam zupełnie 
z oczu w białych chmurach. Na szczycie tej osta­
tniej góry stoją od miesięcy nasi bohaterowie, 
tam trzeba im dowozić środki żywności, amuni- 
cyę, drzewo, wodę — bo na wierzchu nie znaj­
dziesz niczego innego, jak kamienie, śnieg i lód. 
Jeżeli się zważy, że stamtąd na dół schodzić 
trzeba 2400 m, aby dostarczyć naszym wojskom 
rzeczy najpotrzebniejszych do walki, wtedy zro­
zumiemy, jak wielkie trudności techniczne mus« 
pokonać nasze wojsko na górze Kra.

Pewnego chłodnego poranka wyjechaliśmy 
powozem z małego miasteczka, aby zwiedzić na­
sze stanowiska na Krnie; — w górze przebudzi­
ły się zaledwie chmury i rozciągały swe długie 
cielska naokoło błyszczącego się wierzchołka 
tego olbrzyma. Wzdłuż naszej drogi biegła ko­
lejka, ciągniona przez małe konie górskie; wie­
ziono siano, deski, skrzynie, beczki. Przyjecha­
liśmy do małej wioski. Małe domeczki, wszystko - 
czyste, składne. W samej wsi wielkie wrzenie, 
kilka słupów z napisami AH — HAHA — AHA. 
W środku kaplica o strzelistej wieży, dzwonio­
no właśnie. O płoty oparci stali starsi pospoK- 
tacy i palili swe fajki.

' Zajeżdżamy do lasu — zierpia posłana prze­
pięknym kobiercem z liścia. Z pośród szele­
szczącego morza liści wychylają swe głowy ka­
mienie, przypominające swymi kształtami gło­
wy karzełków z bajki. Wśród głuchej ciszy do­
latują nas już echa niedalekiej pracy: stuk, ude­
rzenia młotków, świst maszyn. Z drzew wyłania 
się tu i ówdzie budujący się barak, które się tw 
buduje z mrówczą zapobiegliwością i pilnością. 
Tu niosą drągi, tam zadają sobie trud z olbrzy- 
miem drzewem, wielka piła rzęży, tu siekiera 
łupie, ówdzie pracuje pospiesznie młotek, bo 
praca nagła.

Wkrótce dostaliśmy się na miejsce zborne; 
w środku lasu wyrębowisko, ziemia wyrównana 
a na niej długie baraki i magazyny. Tutaj kończy 
się kolejka połowa, w długich szeregach stoją 
wózki a koło nich mrowi się od robotników.

Przyjęło nas kilku oficerów. Major B. i 
dwóch kapitanów oprowadzają nas po bara­
kach. Opowiadają oni: »Kiedy tu w czerwcu 
przybyliśmy, była tu puszcza, olbrzymie lasy a 
w ich cieniu nic tylko skały i kamienie. Droga, 
na której przyjechaliście, była zaledwie tak sze­
roka, że dwa wozy z trudnością wyminąć się 
mogły, a połowa tej drogi była nawet jeszcze 
węższa. Tustąd aż na grzbiet góry prowadziła 
tylko wązka ścieżka dla pieszych, stroma na 
40°, a z grzbietu na sam szczyt Krnu nie było 
żadnej drogi, nie można się tam było wprost do­
stać. Nigdzie nie było schroniska ani nawet 
przytułka dla turystów; w czasach pokoju nikt 
bowiem na Krn nie robił wycieczek. Żeby więo 
wydostać na szczyt góry nasze działa, rezerwy, 
amunicyę, żywność, musiano istniejące już dro­
gi znacznie rozszerzyć, wybudować kolejkę po­
łową, a tustąd aż na Krn musiano wybudować 
zupełnie nową drogę. Wybudowaliśmy całą sieć 
dróg w tych górach, oprócz tego niezliczoną 
ilość baraków, stajni, składów i przytułków dla 
chorych, okopów i rowów strzeleckich. Żeby- 
ście mieli pojęcie o rozmiarze wykonanej pracy, 
to wymieniam, ileśmy dotychczas zużyli mate- 
ryałów do naszych robót, oto: 400 wagonów 
drzewa, które na miejscu ścięto, 22 wagonów 
cegły; 46 wagonów cementu i wapna; 70 wago­
nów nieprzemakalnej papy; aż 19 wagonów 
gwoździ, śrub i klamer; 3000 kg materyałów wy­
buchowych przy budowie dróg w skałach; 20.000 
patronów rozsadzających i 2300 kłębków zapal­
nej sznury. Na podstawie tych danych można 
sobie wyobrazić, jaką to wprost nadludzką wal­
ić^ z naturą stoczyć tu musiano, nim zdołaliśmy 
zapewnić walczącym pewny dowóz rzeczy po­
trzebnych.«

Z owego miejsca ruszyliśmy dalej w górę 
piechotą. Jakiś czas drapaliśmy się po skalistej, 
zalesionej pochyłości w górę serpentynami; Bo­
śniacy i Hercegowińczycy z fezem i turbanem 
na głowie ubijali tutaj drogę i rozłupywali drze­
wa. Małe koniki bośniackie postępowały obła­
dowane, a przed nimi kroczyły wysokie, opalo­
ne, zahartowane postacie ich panów. — Wydo­
staliśmy się na pierwsze siodło górskie, tu znów 
baraki; na pochyłościach po przeciwległej stro-
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nie bieli się śnieg. W nieskończoność wije się 
nasza droga. Dobrze odziany patrol zachodzi 
nam drogę i idzie w dół, klnąc, bo tu już zimno, 
a drogi zmarzłe i ślizkie. Śniega coraz wyżej.

Na małej wyżynie znów obóz z barakami, 
rozpoczęta budowa domów mieszkalnych, zbu­
dowany na sposób hotelu dom dla oficerów o 
podwójnych ścianach, które są wypełnione wę­
glem drzewnym. Wewnątrz jest podłoga wybru­
kowana. Kapitan H. służy nam za przewodnika, 
pokazuje nam wnętrze domu, na które się skła­
da: łazienka i długa sala jadalna; z pewną dumą 
zwraca uwagę, że tu nawet tapety nalepiają, 
wkrótce będą mieli światło elektryczne.

W ostatniej stacyi barakowej nocujemy, ofi­
cerzy przyjmują nas serdecznie. Tu się znajduje 
skład materyałów. Tu stąd począwszy, leży cały 
obszar aż do okopów nieprzyjacielskich w obrę­
bie strzałów ciężkich dział włoskich. Na szczę­
ście zapadała gęsta mgła i zaprzestano strzela­
niny. Już wcześnie ściemniło się, a my wstąpili­
śmy do mieszkania oficerów. Mały to barak z 
drzewa. Siadamy koło stołu, oficerzy wypytują 
się nas o wypadkach na świecie i wypowiadają 
się z nietajonem uwielbieniem o swych żołnie­
rzach, którzy o 2 godziny drogi dalej stamtąd 
dzielnie walczą z nimi w lodach góry Km i swą 
krwią serdeczną pieśni bohaterskie dla przy­
szłych pokoleń wypisują...

Zapadł wieczór. Gęsta mgła utuliła w swe 
objęcia góry. W kącie małej chatki zaczyna wy­
grywać gramofon; a tam na polu wypoczywają 
strudzone oddziały robotników — widać nie­
wyraźnie kształty zwierząt jucznych...

Na przyszły dzień rano wyruszamy w dal­
szą drogę wśród gęstej mgły. Mieliśmy specyal- 
ne laski i buty do chodzenia po lodzie, bo tu 
istnieją tylko ścieżki, wybudowane mozolnie w 
ludzie i zmarzłym śniegu. Dwóch żandarmów 
prowadziło nas. W bok od nas widzimy miejsce 
opatrunkowe; jest to jama, wybita w skale, za­
bezpieczona miechami z piaskiem. Na to miej­
sce znoszą z szczytu góry na noszach rannych i 
tu otrzymują "oni pierwszą pomoc lekarską.

Nasza, zdaje się, nieskończona droga pro­
wadzi dalej. Jak białe duchy pracują i tutaj, 
zgięci ciągle, synowie Hercegowiny w swych 
turbanach wśród śniegu pokrywającego lód na 
■łokieć, żeby tren miał wolną drogę. Nieskończo­
ne szeregi mułów i osłów ciągną w górę, na sio­
dłach z drzewa mają amunicyę, kawały mięsa 
z zabitych zwierząt, naczynia z wodą, miechy, 
małe piecyki żelazne, części składowe dla kuch­
ni polowych, opatrunki i t. d. Oddech ludzi i 
zwierząt zamienia się w lodowatą mgłę i osadza 
się na brodzie i odzieży. Oto idą czterej wysocy 
Bośniacy, na barkach niosą ciężkie płyty z że­
laza, tam starzy synowie Węgier z deskami i be­
czułkami na ramionach, potem znów w długim 
szeregu oddział narciarzy; ich narty i długie kije 
poruszają się, zaledwie widziane, wśród gęstej 
mgły. W pomroce zupełnie ich nie widać, sły­
chać tylko odgłos ich kroków i ich mruczenie. 
Bez ustanku depcą po. zmarzłym, nieubłaganym 
śniegu. Z fałdów mgły tu i ówdzie wyłaniają się 
rysy sąsiednich gór, aby znów za chwilę zniknąć 
w monotonnej szarej mgle. Przed nami, daleko 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»>♦♦ 
To w. oszczędności i zaliczę!

= w CIESZYNIE = 
•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętna 
z filiami: w Jabłonkowi«, w« Frysztacie,

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowic i w Orłowej 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dni« następnego po wpłaci* aż do dnia ps 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkową 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczne 
Pożyczki daj* Towarzystwo na umiarkowany procent 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyta a, 
podkład faktur i otwartych rachunków k iążkow 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieó, z wyjątkiem świąt I ni 
dział, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, k 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowic urzędują w poniedziałki, środy I pląiŁ 

od godz. 4. po południa.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I Domagalski. A. Teuer. H. Fłlasiawlrs
*►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<. ‘‘w..* *4 

gdzieś w górze słychać głuche odgłosy gwałto­
wnych wstrząśnień, a w środku tego wszystkie­
go: szczyt góry Krn; tam w lodzie wśród ognia 
stoją nasi wojownicy...

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan— 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«'. 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega« K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Köhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Co powinien M wiedzieć o prn/IW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h* z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

1 Bank Rolniczy ii
S == we Frysztacie ■■ ■ —3
• < >g przyjmuje wkładki na < >

: «Vk ii
• Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec < »
£ nieograniczonej poręki za wkładki prawie | [g 1000 rolników całym majątkiem. < > 
© Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. < » 
S Stan wkładek .... 805.236 K ! Ï
$ Stan pożyczek .... 914.792 K ] E
2 Majątek własny Banku . 82.227 K < ►
g Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. < >
• Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od ( •

godz. 9. do 12. przed południem. ] >
• Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, ! ►
3 c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor. * *
••••••••••••••••••••••••••••••••••••

«działa

©©©©©

©@©@© ©©©©©od dnia następnego po wpłaci«.

Czeki pocztowe 
■a żądania.

©@©@©
Czeki pocztow 

■a żądanie.

Przepełnieni boleścią, dzielimy się niniejszem smutną wiadomością, że nasz 
najukochańszy mąż, względnie ojciec, dziadek i teść, ś. p.

FERDYNAND STOPPA?
właściciel realności,

powołany został w poniedziałek, dnia 17. stycznia b. r., po krótkiej, ciężkiej choro­
bie w 63, roku życia na tamten świat.

Pogrzeb drogiego nieboszczyka odbył się w środę, dnia 19. stycznia b. r. o 
godz. J/j3. po południu z domu na Przykopie nr. 44 na cmentarz centralny.

Cieszyn, w styczniu 1916. ,, . , .w smutku pogrążona rodzina.

pożyczek aa hipotekę i weksle aa umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność 
4.

I płaci od nich

Za zaszczytne i liczne wzięcie udziału, jako też za wyrażone współczucie 
przy pogrzebie naszego ukochanego ojca, względnie dziadka i teścia, ś. p.

Karola Krausa
składamy niniejszem nasze szczere i najserdeczniejsze podziękowanie.

Małe Kończyce, w styczniu 1916.
W smutku pogrążona rodzina.

■ iank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

za: Ka. Jdaeł Leadzia w Chazynie, Drakaraia «Dziedzictwa« pod zarz. J, Snchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Połah.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
•ałorocznie . . . 7 K — h 
Półrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h 
Półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie , ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bofinmime (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkę- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 25. stycznia 1916. Nr. 7.
-------------------- ' -----------------

M* o sklaiW. na „Opieka nad kształcą sie mlsćzisza katolicka im. Noe. Melchiora Grodzieckiepo" w Cieszynie. "W®
____  _________________ ____________________ _____ ___________ ____________ :-------- -- -----------------------—fc

Czarnogórcy składają broń. - Obsa­
dzenie portów Antivari i Dulcigno.

Wiia auswcko-włoska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 20. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Niema żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 21. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj po południu ostrzeliwano gwałtownie 
Przez dwie godziny pozycye nasze na wierz­
chołku i na stoku Col di Lana. Również i Son- 
pauses (na północ od Peutelslein) ostrzeliwano 
bardzo gwałtownie.

Na innych frontach -działalność artyleryi nie 
przekraczała zwykłej miary.

Ożywiona działalność artyleryjska.
Wiedeń, 22. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Działalność artyleryi włoskiej na wielu odcin­
kach frontu Pobrzeża i Dolomitów była wczo­
raj bardziej ożywioną niż w dniach ostatnich. 
Ostrzeliwano również Rivę ciężkiemi działami.

Wiedeń, 23. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Koło przyczółka mostowego Tolmeina, na za­
chodnim odcinku karnijskiej przełęczy i na kil­
ku miejscach tyrolskiego frontu zaszły walki 
działowe.

Około Flitsch odparto atak słabszego od­
działu nieprzyjacielskiego.

Jeden z naszych lotników obrzucił bomba­
mi magazyny Włochów w Borgo.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wolna austryacko- rosyjski
Nowa bitwa na granicy besarabskiej.

Wiedeń, 20. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nowa bitwa na granicy besarabskiej przybrała 
na gwałtowności. Prócz już awizowanych wczo­
raj ataków, które odbyły się wczesnym rankiem, 
nasze dzielne wojska, — na czele ich budapesz­
teńska dywizya honwedów — aż do popołudnia 
prawie co godzina w rozmaitych punktach mię- 
dzy. Toporowcami i Bojanem musiały odpierać 
zacięte ataki przeważających sił. — Nieprzyja­
ciel wtargnął podczas walk kilka razy do na­
szych okopów strzeleckich, ale zawsze odparto 
go wśród ciężkich dla niego strat w walce z 
blízka — raz przez energiczny kontratak puł­
ków honwedów nr. 6 i 30. Teren przed naszymi 
szańcami jest zasiany rosyjskiemi zwłokami. Na 
obszarze Walk poszczególnych batalionów nali­
czono 800 do 1000 poległych Rosyan.

Inne fronty armii generała Baltina-Pflan- 
zera stały przez cały dzień pod rosyjsk. ogniem 
działowym.

Także na przylegającym z północy froncie 
w Galicyi wschodniej odbyły się krótkie walki 
działowe.

Względny spokój.
Wiedeń, 21. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Wielkie straty, poniesione przez nieprzyjaciela, 
w dniu 19. stycznia, w bitwach pod Toporow- 
cem i Bojanem, zmusiły go wczoraj do pauzy w 
bitwie. Niezależnie od chwilowych walk artyle­
ryi, panował tu i na wszystkich częściach pół­
nocno-wschodniego frontu względny spokój.

Flotyla rosyjskich samolotów przeleciała po­
nad obszarem na poł iidniowy wschód od Brze- 
żan i zrzuciła bomby, nie wyrządzając atoli ża­
dnej szkody.

Nowe ataki na froncie besarabskim.

Wiedeń, 22. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj na całym froncie północno-wschodnim 
miała miejsce walka artyleryjska. Pod Berestya- 
nami, na W^ołyniu, oddziały nasze odrzuciły nie­
przyjacielskie patrole. Dzisiaj rano rozpocza 
nieprzyjaciel ponownie ataki przeciwko części 
naszego besarabskiego frontu. Został odrzu­
cony.

Rów rosyjski z 300 ludźmi wysadzony w po­
wietrze.

Wiedeń, 23. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Na wyżynie Dołok nad Prutem na północ od .Bo­
jana wysadziliśmy przedwczoraj wieczór mina­
mi rosyjski rów w powietrze. Ze załogi 300 ludzi 
można było tylko kilku żywych uratować. W 
nocy z wczoraj na dziś wygnały nasze wojska 
nieprzyjaciela na tern samem miejscu z jego 
szańców. Szaniec mostowy, urządzony przez 
nas na północny zachód od Uścieczka, jest 
przedmiotem rosyjskich ataków; prawie co­
dziennie zachodzą ręczne utarczki. Dzielni 
obrońcy wytrzymują wszystkie napady.

Na południe od Dubna po silnym przygoto­
wawczym ogniu działowym zaatakował nie­
przyjaciel dziś rano nasze stanowiska, został je­
dnak z ciężkiemi stratami odparty.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna anstryacko-czamonórska.
Położei ie niezmienione.

Wiedeń, 20. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Niema żadnych szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 21. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Brak szczególniejszych wydarzeń.

Rozbrojenie Czarnogóry w toku.
Wiedeń, 22, stycznia. Urzędowo donoszą; 

Złożenie broni przez wojsko czarnogórskie, bę­
dące warunkiem przedwstępnym do dalszych 
układów pokojowych, jest w toku. W tym celu 
wkroczyły wojska austryacko-węgierskie, za­
niechawszy działalności nieprzyjacielskiej, we­
wnątrz kraju. Żołnierze czarnogórscy, spotka- 
wszy się z naszymi oddziałam', mają broń zło­
żyć i mogą, o ile dzieje się to bez oporu, wrócić 
do swych siedzib i oddać się swym zajęciom, pod 
odpowiednim dozorem. Ktoby stawiał opór, zo­
stanie siłą rozbrojony i traktowany jako jeniec 
wojenny. Taki proceder wskazany względami 
wojskowymi, jak również właściwością kraju 
i jego ludności, umożliwi najrychlejsze przywró­
cenie pokoju Czarnogórze, nawiedzionej od 
wielu lat wojną.

Naczelna komenda czarnogórska została w 
tym duchu pouczoną.

Czarnogórcy składają broń.
Wiedeń, 23. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Złożenie broni przez Czarnogórców postępuje 
naprzód. Na licznych punktach kraju składają 
broń. Na północno-wschodnim froncie kraju 
poddało się w ostatnich dniach 1500 Serbów. 
Nasze wojska zajęły adryatyckie porty Anti­
vari i Dulcigno.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Hr. Andrassy o kapitulacyi Czarnogóry.
Wybitny polityk węgierski, wytrwały 

obrońca sprawy polskiej i niepodzielności Kró­
lestwa, hr. Julian Andrassy, w następujący spo­
sób wypowiedział się w sprawie kapitulacyi 
Czarnogóry: »Znaczenie kapitule yi Czarno­
góry wzrośnie, jeśli na Bałkanach i w innych 
krajach zwrócą uwagę na to, że zachował się w 
ten sposób król, który jest teściem króla wło­
skiego i którego car Aleksander III. nazwał je­
dynym swym przyjacielem w Europie. Niemało 
zaważy uświadomienie sobie, że król Czarno­
góry nie uważał za stosowne dbać o Vrtochy i 
Rosyę, że nie widzi już podpory we Włoszech 
i w Rosyi i nie widzi żadnego niebezpieczeństwa 
w tem, iż popada w ten sposób w przeciwień­
stwo względem tych obu protektorów. Piotr 
serbski i Albert belgijski wejdą w swe sumie­
nia na wiadomość o postanowieniu króla czar­
nogórskiego i zapewne będą żałowali, że nie 
postąpili swego czasu tak samo.«

Cios dla Włoch. 1
Zurych, 20. stycznia. »Züricher Post« zau­

waża o odrębnym pokoju Czarnogóry, że Czar­
nogóra raz na zawsze »musi porzucić nadzieję 
rozszerzenia kraju swego ku Dalmacyi i. Herce­
gowinie. To charakteryzuje równocześnie wiel­
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ki sukces polityczny, jaki osiągnęły Austro-Wę- 
gry przez pobicie Czarnogóry. Monarchia habs­
burska dziś o wiele silniej, niż kiedykolwiek, 
dzierży w swym ręku swoje kraje południowo- 
wschodnie. Cattaro panuje nad Adryatykiem 
prawie niepodzielnie, a właśnie z Adryatyku 
monarchia miała być wygnana. Dla Włoch jest 
to cios, który trafił w serce ich politykę wo­
jenną,

Anglicy o Czarnogórze.
Według »Lokalanzeigera« korespondent 

londyńskiego »Timesa« donosi z Rzymu: Wia­
domość o bezwarunkowem poddaniu się Czar­
nogóry nie przyszła niespodziewanie. Obecnie 
musi publicznie powiedzieć, iż stanowisko Czar­
nogóry od kilku miesięcy było podejrzane. Au- 
stryaccy agenci poruszali się w Czarnogórze 
swobodnie, już w październiku przyszło do 
układu, którego szczegóły nie są znane. Nieda­
wno doniesiono, iż Czarnogórze zapewniono 
Skutari w zamian za Ł o w c z e n. Prawdo­
podobnie uzyskała ona dalsze jeszcze przyrze­
czenia. Zaniechanie akcyi włoskiej w Czarno­
górze ma być w łączności z podejrzanem jej sta­
nowiskiem. Wprawdzie przy wydatnej pomocy 
możnaby było zmienić sytuacyę w Czarnogórze, 
jednak wątpić należy, czy przez to możnaby na­
prawić początkowe niepowodzenia na Bałkanie.

Inne natomiast pisma angielskie, wstrzymu­
jąc się od zarzutów, podnoszą waleczny opór 
Czarnogóry i zapewniają, że ustąpienie jej z sze­
regów walczących nie wpłynie na wynik wojny.

WojnaczwóroorozumieniazBuloar^.
Ostrzeliwanie portów bułgarskich.

Sofia, 21. stycznia. Urzędowo podają do 
wiadomości: Dnia 18. stycznia o godz. 8. rano 
zjawiła się przed Dedeagacz nieprzyjacielska 
eskadra, złożona z 24 jednostek bojowych. O 
godz. 9,40 przed południem okręty otworzyły 
ogień na miasto i na okoliczne wzgórza. W po­
łudnie bombardowanie się skończyło i okręty 
odjechały na pełne morze. Bombardowanie nie 
pochłonęło żadnej ofiary z życia łódzkiego, a 
jedynie od pocisków zginęły 4 konie.

Tego samego dnia eskadra nieprzyjacielska, 
złożona z 16 jednostek wojennych, krążyła od 
godziny 8. rano do godz. 1. w południe w zatoce 
Porto Lagos. O godz. 1,15 okręty zaczęły ostrze­
liwać wzgórza, położone koło Porto Lagos. 
Okręty przerwały ogień dopiero o godzinie 5,30 
po południu i odjechały w kierunku wyspy Ta- 
sos. Nie było ofiar.

UlBjna niEiimko-rosyjski.
Słabsze utarczki i ataki.

Berlin, 20. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: W kilku miejscach frontu walka artyleryi 
i utarczki straży przednich.

Berlin, 21. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie pomiędzy Pińskiem i Czarto- 
ryskiem odrzucono lekko ataki słabszych sił ro­
syjskich.

Berlin, 22. stycznia. Naczelna kwaterą do­
nosi: Pod Smorgoniem i Dźwińskiem walka ar­
tyleryi.

Berlin, 23. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Russkij znowu wodzem armii północnej?
Berlin, 21. stycznia. »Nationalzeitung« do­

nosi z granicy rosyjskiej: Wedle doniesienia z 
Tyflisu, przybył tam generał Russkij. Przyjęty 
został przez wielkiego księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza. Generał, który dość ciężko chorował 
był na zapalenie płuc, teraz tak dalece już przy­
szedł do zdrowia, że prawdopodobnie w prze­
ciągu kilku tygodni będzie mógł objąć ponownie 
dowództwo na froncie zachodnim. Zapewne 
obejmie Russkij z powrotem dowództwo rosyj­
skiej armii północnej. Dotychczas zastępował 
go gen. Radko Dimitriew.

Car przybył ponownie na front, carewicz 
natomiast pozostał w Petersburgu.

Nawiązując do manifestu carskiego do ar­
mii. rosyjskiej, wystosowali komendanci korpu­
sów armii rosyjskiej rozkazy dzienne do pod­
ległych im wojsk, zawierające zapowiedź nad­
chodzących ciężkich walk, które bezwarunkowo 
i bez względu na ofiary zakończyć się muszą 
zwycięstwem rosyjskiego oręża.

Wojna »ieśMsk
Położenie niezmienione.

Berlin, 20. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 21. stycznia. Naczelna kwatera do­
nos i: Brak szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 22. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 23., stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna MiecMuk
Żywa działalność artyleryjska i samolotowa,

Berlin, 20. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nasze pozycye na północ od Frelinghien 
zaatakowali wczoraj wieczorem Anglicy przy 
użyciu dymiących bomb na szerokości kilkuset 
metrów. Nieprzyjaciela odparto; poniósł on 
wielkie straty.

Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała 
planowo kościół w Lens.

Nieprzyjacielski bojowy dwupłatowiec z 
dwoma karabinami maszynowymi został koło 
Tourcoing przez niemiecki samolot z pośród 
nieprzyjacielskiej eskadry zestrzelony.

Nad Yzerą zmusił ogień naszych obronnych 
dział nieprzyjacielski samolot do wylądowania 
na linii nieprzyjacielskiej. Następnie ogniem na­
szej artyleryi zniszczono ten samolot.

Wojskowe zakłady w Nancy obrzuciliśmy 
wczoraj w nocy bombami.

Berlin, 21. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Brak szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 22. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północny wschód od Ypern zniszczyli­
śmy zapomocą miny nieprzyjacielskie rowy na 
przestrzeni 70 metrów. i

Stanowiska nasze pomiędzy Mozelą a Wo- 
gezami, jak również pewną ilość miejscowości 
poza naszym frontem, ostrzeliwał nieprzyjaciel 
bez wyrządzenia szkody.

Berlin, 23. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Neuville (na północ od Arras) zajęły 
nasze wojska po skutecznem wysadzeniu w po­
wietrze, przednie stanowiska nieprzyjacielskie 
w szerokości 250 metrów. Ujęliśmy 71 francu­
skich jeńców.

W Argonach obsadziliśmy nieprzyjacielską 
część rowu po krótkiej walce granatami. Bom­
bardowaliśmy budowle wojskowe na wschód od 
Belfort.

Naczelne dowództwo armii.

Noiia anonlsko-wwcka.
Straty na morzu w grudniu.

Wiedeń, 21, stycznia. Według urzędowego 
zestawienia straty nieprzyjaciół na morzu w 
grudniu roku, ubiegłego wynoszą 24 okrętów o 
pojemności 104.466 ton. W rzeczywistości szko­
dy handlu nieprzyjacielskiego będą o wiele 
wyższe, ponieważ w powyższem zestawieniu 
uwzględniono na razie wypadki tylko nie ule­
gające żadnej wątpliwości a nie zamieszczono 
takich, co do których brak wiarygodnych dat, 
jednakże gdy się uwzględni i te wypadki, szko­
da nieprzyjaciela przedstawia się jako 130.000 
ton.

Blokada Niemiec i państw neutralnych.
Za parę dni ma być w Londynie wydane 

ogłoszenie blokady Niemiec przez flotę czwór- 
porozumienia tak, żeby odtąd ani jeden okręt 
z państw neutralnych nie dopłynął do Niemiec. 
Anglia sądzi, żewtensposóbłatwiejdo- 
prowadzi do wygłodzenia Niemiec.

Chce też Anglia położyć kres tajemnemu 
dochodzeniu do Niemiec i Austro-Węgier zapa­
sów przez kraje neutralne i w tym celu mają być 
blokowane również miasta portowe Amsterdam 
w Holandyi i Malmö na półwyspie skandynaw­
skim.

Biuro Reutera donosi: Tekst wniosku, do- i 
tyczącego zaprowadzenia energiczniejszej blo­
kady, który postawiony został w angielskiej 
Izbie niższej, brzmi: »Ponieważ Izba wie o tern, 
że do krajów neutralnych, graniczących z obsza­
rem nieprzyjacielskim, wprowadza się wielkie 
ilości towarów, których potrzebuje nieprzyjaciel 
dla dalszego prowadzenia wojny, przeto Izba 
wzywa rząd, by blokadę uczynił jak najbardziej 
skuteczną, nie ograniczając przez to normalnego 
przywozu neutralnych dla zapotrzebowania ich 
własnych krajów.

Podwyższenie kontyngentu marynarzy w Anglii.
Londyn, 21. stycznia. »Biała księga« zawiera 

dodatkowy wniosek o przyznanie dalszych 5# 
tysięcy marynarzy dla floty. Wniosek ten pod­
nosi ogólną liczbę żołnierzy marynarki na 359 
tysięcy.

Woj;» Troi i dorozumieniem.
Ostrzeliwanie Dardai.ali.

Konstantynopol, 21. stycznia. Doniesienie 
agencyi telegr. »Milli« z głównej kwatery ture­
ckiej:

Front w Dardanelach: Dnia 18. b. ni. 
rano nieprzyjacielski monitor pod osłoną 7 okrę­
tów wojennych i jeden nieprzyjacielski okręt 
pancerny pod osłoną 3 łodzi torpedowych wtar­
gnęły do zatoki Saros i otworzyły ogień w kie­
runku na Gallipoli i na inne punkta, przyczem 
posługiwały się w celach obserwacyjnych aero­
planami. Nasze baterye, ustawione w okolicy, 
odpowiedziały energicznym ogniem. Kiedy trzy 
nasze pociski trafiły okręt pancerny, odjechał 
on wraz z monitorem.

Po południu okręt pancerny w tym samym 
kierunku otworzył ponownie ogień. Nasze ba­
terye odpowiedziały ogniem i trafiły tylną część 
pancernika. Skutkiem tego wybuchł pożar na 
pokładzie i pancernik musiał się oddalić.

Na froncie kaukaskim walka, która 
wczoraj ponownie się rozpoczęła, trwała do 
wieczora. Podjęte przez nieprzyjaciela próby 
okolenia nie udały się dzięki naszym przeciw- 
zarządzeniom.

Na innych frontach nie wydarzyło się nic 
nowego.

Ofenzywa na Kaukazie.
Nie tylko na froncie besarabskim usiłują 

Rosyanie przerwać linie austro-węgierskie, ale 
próbują to samo na Kaukazie względem Turków. 
Po wybuchu wojny turecko-rosyjskiej wojska 
tureckie przeszły zaraz do ofenzywy i wtargnęły 
szeroką ławą w Kaukaz, gdzie podsunęły się 
niemal pod Karst. Rozwinęły one również akcyę 
w obszarze Persyi (Asserbejdżanie), gdzie opa­
nowały Tebris. Kontrofenzywa rosyjska, tudzież 
wylądowanie wojsk francusko-angielskich na 
Gallipoli sprowadziło na dalekim wschodzie 
zmianę położenia. Część wojsk tureckich wró­
ciła do Europy, by ratować zagrożony Konstan­
tynopol, reszta zaś cofnęła się na Kaukazie w 
odcinki graniczne, przyczem w odcinku perskim 
front bojowy przesunął się sporo na zachód, w 
obszar jeziora Wan, a więc zwyż 250 km na za­
chód. Równocześnie jednak nastąpił zastój ró­
wnież po stronie rosyjskiej, gdyż wypadki na 
froncie europejskim wymagały wszelkiego wy­
tężenia sił, a tern samem nie pozwalały na wy­
datną czynność na Kaukazie.

Obecna ofenzywa rosyjska na Kaukazie ma 
na cel i odciągnięcie wojsk tureckich od fron­
tu w Mezopotamii, gdzie angielski korpus eks­
pedycyjny, otoczony pod Kut-el-Amara, z tru­
dem stara się przebić. Niemniej ofenzywa ro­
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wojna Rosyi przeciw Turcyi w czasie od 24. 
kwietnia 1877 do 3. marca 1878. a więc trwała 
ona przez 10 miesięcy i 9 d.ii. Najkrótsza z 
wszystkich była wojna Austryi przeciw Sardy­
nii, w czasie od 20—26. marca 1849, po 6 bowiem 
dniach zapadło już w niej rozstrzygnięcie.

Jeżeli uwzględnimy podział 19. stulecia na 
czasy napoleoński a i ponapoleońskie, to z 12 
wojen okresu napoleońskiego tylko 5 trwało 
krócej niż rok, a z 14 wojen okresu ponapoleoń- 
skiego tylko 3 trwały dłużej niż rok, a z tych 
żadna nie odbyła się w drugiej połowie 19. stu­
lecia; 8 wojen od czasu wcjny krymskiej zazna­
czyło się tern, że połowa z nich trwała mniej niż 
po 2 miesiące, jedna tylko nieco dłużej, niż 10 
miesięcy, dwie 6—6V2 miesięcy, a jedna 2 i pół 
miesiąca.

Z powyższego zestawienia statystycznego 
moźnaby prawie wnioskować o silnej tendencyi 
skrócenia czasu trwnia wojny w drugiej połowie 
19. wieku. A jednak z długiego trwania wojny 
obecnej, pozostającego w sprzeczności z olbrzy- 
miemi ofiarami ekonomicznymi, nasuwać się 
musi spostrzeżenie, że wojna obecna, wojna 
wielkich koalicyj w tendencyach swoich szcze­
gólnie wielkie ma pedobieńsiwo z czasem wo­
jen napoleońskich.
■■■nr Iklllk ■■■!■■ III UHII 1 *■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Zgon hr. Henryki Larisch-Mönnich. Hra­

bina Henryka Lariśch-Monnich, małżonka mar­
szałka krajowego, tajnego radcy hr. Henryka 
Larischa z Karwiny-Solcy, zmarła'dnia 21. b. m. 
w wiedeńskiem sanatorium Löw wskutek doko­
nanej na niej operacyi nowotworu. — Zmarła 
hrabina była kuzynką swego małżonka, pocho­
dziła bow’ :m również z domu hr. I arischów. 
Urodziła się w Bukareszcie; zmarła w 63. roku 
swego życia. Ś. p. hr. Henryka Larischowa od­
znaczała się wielką zacnością i nrawością cha­
rakteru, nabożnością i szczodrobliwością na do­
bre cele; była prawdziwą opiekunką szczegól­
niej dla dziatwy szkolnej ludzi, zatrudnionych 
u niej na zamku lub w dworach. Corocznie urzą­
dzała »gwiazdkę« dla tych Sieci, a zawsze była 
ich rzesza niemała. Każde dziecko otrzymywało 
oprócz łakoci coś z ubrania. Obdarowywani» 
dokonvwała, o ile możności, zawsze osobiście. 
W uroczysty zwłaszcza sposób obchodzono 
»gwiazdkę« w szkole dla dziewcząt na kol. V1. 
w Karwinie i w ochronce; do obydwóch tych za­
jeżdżała corocznie osobiście. Dzieci służby z 
dworów okolicznych przyeźdżały zwykle na 
wozach do Karwiny, gdzie albo w browarze, al­
bo w sali hotelu pańskiego odbywała się dla 
nich »gwiazdka«. Również ubodzy doznawali jej 
hojnej opieki. Pod jej protektoratem założono 
w Karwinie Towarzystwo opieki domowej nad. 
ubogimi chorymi i sprowadzono w tym celu za- 
kcnnice »Służebniczki«. Dbała także bardzo o 
należyte religijno-moralne wychowanie dzieci 
w swych posiadłościach i w tym celu założyła 
osobną szkółę dla dziewcząt przy szybie Hen­
ryka w Karwinie i powierzyła wychowanie i 
naukę w niej zakonnicom »Ubogim Siostrom 
Szkolnym«; również w zupełności z swych środ­
ków prywatnych założyła i utrzymywała- 
ochronkę dla dzieci górników, którą prowadzi­
ły Siostry Miłosierdzia od św. Wincentego a 
Paulo. Za jej też głównie staraniem sprowadzo­
no do Karwiny wobec braku księży świeckich na 
Śląsku Ojców Jezuitów do zawiadywania roz­
ległą parafią karwińską. Była także protektorką 
różnych katolickich stowarzyszeń w Karwinie, 
które zawsze popierała. To też zgon jej ivywo-

1

syjska ma na celu zmusić Turków do przerzuce­
nia zwolnionych z Gallipoli sił na daleki 'wschód, 
«y przez to odciążyć europejski front czwórpo- 
rozuinienia. Walki na Kaukazie toczą się na po­
łudnie od granicznej rzeki Arras.

Obęcnie, gdy — jak mówi ostatni komuni- 
• kat turecki — Turcy otrzymali posiłki, moment 

krytyczny minął i ofenzywa rosyjska została 
wstrzymaną.

Hołd i uznanie armii bułgarskiej dla swego króla.
Sofia, 21. stycznia. Generalissimus Czeków, 

s. sztabu generalnego Jestow i komendanci 
Pierwszej i drugiej armii: Bojadjew i Todorow, 
udzieź minister wojny Naidenow udali się do 
r°la i obwołali go imieniem wojska polnym 

Marszałkiem armii bułgarskiej. Przy tej okazyi 
ekorował król generalissimusa Czekowa orde- 

rem zasługi wojskowej drugiej klasy.
Rozszerzenie obowiązku świadczeń wojennych 

do 55. roku życia.
Wiedeń, 20. stycznia. Jutro w obu pań- 

wa, h monarchii ogłoszone będą postanowie- 
.Usta'Y0We< mocą których obowiązek osobi- 

do 50 SWiadcz<* wojennych, ograniczony dotąd 
55 R robu żymfi» przedłużony zostaje po rok 
kić ,v?zszerzenie to stało się koniecznem skut- 

.. teěo, że z powodu dalszego powołania do 
ob'Vf Z bronÍ£l w ręku osób, obowiązanych do 

utw . ycb świadczeń wojennych, a to przez 
SZen-,Zenie nowych kategoryj pospolitego ru­
sí f potrzeba było bezwarunkowo postarać 
zoMmUTUp®^raenæ- Idzie tu o zarządzenie nieod- 
szyme'-Ir'a’ąCe na cebl sProstanie także i w dal- 
stny C1^u Mierze, gwarantującej wynik korzy- 
ność P°tlzc''om wojennym. Właśnie ta koniecz- 
bowaUZ‘lSa<?n’a skorzystanie ponowne z wypró- 
Czv el ofiarności i wypróbowanej miłości oj-

y W I Iudności-
o t w nowych postanowieniach postarano się 
daj a°y interesa. powołanych osób w możliwie 
dot ° ,dąceJ mierze były uwzględnione i aby 
ne yC^ące w.ymogi wojskowe zostały rozdzielo- 
Lod ’ '/.non’iern,e- Pod pierwszym względem 
fp«,Jesc należy, że powołani do świadczeń w 
bie kr^Dn£“ ' być użyci tylko w obrę-
po?u st</W austryackich poza obrębem armii w 
6 tygc dńi^zL1 bez Przcrwy najwyżej przez 
ns^tanić mn S ROn?wnc Powołanie tychże osób 
bo dwóch m‘C . op’ero po przerwie jednego al- 
gwarantową 'esi9c7- Równomierny rozdział za- 
Wowe zast -ny tem* ze P°stanowienia usta- 
sterstwu ob^^’? powoianie wyłącznie mini- 
uzycia on krajowej. Lokalne ograniczenia 
Poza obr 'ï°’anych osób w obszarze, położonym 
użycie nk 6m armii, stojącej w polu, dozwala 
częściach °W1.ązanych do służby tylko w tych 
w których PaVStiWOWe^° °^szaru austryackiego, 
została o 1,1 ia adininistracyi politycznej nie 
znaczy ł ibną komendantowi wojskowemu, to 
śleJ3zvm i J°iW cz^ściach, które leżą poza ści-

Sf • * j szym obszarem wojennym.v
tych świ!,&e”ie' Ż-e u Powołanych do rozmai­
te końc CZe" wojennych osób, zobowiązanie 
granicy / ch'vi1^ osiągnięcia ustalonej 
rym w dł U< leCZ doPiero w terminie, w któ- 
niach w- obow azującej ustawy o świadcze- 
«zeń Wo°,ennyicb niknie zobowiązanie do świad- 
nia, od ,en.nyc^ na podstawie ogólnego ogłosze- 
do ' wynT-^? zasadz*e już dawniej uznanej co 
ruszenia nian’a obowiązku służby pospolitego 
tychmia f uzasadnionej doświadczeniem, że na- 
gnięciem We-ZW°^.næn’e obowiązanych z osią- 
techn!^ ß’anicy wieku okazuje się ze względów

WZdYCh nifewykotąlnem.
skie podk® día Austryi rozporządzenie cesar- 
te wy ' °bnic jak równe postanowienia, zawar- 
skiei o^ooześ^i e ogłoszonej ustawie węgier- 
wojny 8,9 ważność tylko na przeciąg obecnej

Arbeiterzeitung« a wstąpienie posłów socyali- 
stycznych polskich do Kcła polskiego.
•yyy

omayria ws^pnym artykule »Arbeiterzeitung« 
Mokrac •Pw??VÖdca niemieckiej socyalnej de- 
nolcL: ł 1, iktor Adler wstąpienie socyalistów 
wîzvstk' do ICoła polskiego. Twierdzi przede- 
socyalny6^’^6 Wstąpienie to podziałało na so- 
z jasnej” .d?m°k/atów niemieckich »jak grom 
"obawę nieba<<- Następnie wyraża i uzasadnia 
T>ODełr’;ł >>CZyi-Pcdska partya socyalistyczna nie 

1 a politycznego błędu«. Wywody swoje 

kończy dr. Adler następującą charaktery- 
styczną, a niezbyt zrozumiałą uwagą:

»Nam w Austryi chodzi o to, żeby rozwią­
zać trudne zadanie zjednoczenia Polski bez na­
kładania na siebie ciężarów, których ponosić nie 
chcemy i ponosić nie mamy możności. Każdy in­
ny stosunek do Pokki, jak stosunek wskazany 
jej pełną samodzielnością, wysuwa, jak już hr. 
Andrassy wywiódł, problem wynalezienia pań­
stwowej formy, któraby zapewniła narodowi 
polskiemu jego samodzielność, a równocześnie 
ochroniła inne ludy Austryi od zgnieceni 1 przez 
jego masę. Życzymy Polakom najwyższego sto­
pnia samodzielności, ale chcemy także być sa­
modzielnymi w naszym własnym domu. Krzyw­
dę, popełnioną na narodzie polskim przed wię­
cej jak 100 laty, pomściło Koło polskie gorzko na 
nas. Wina jest zmazana; obecnie powinni 
być Polacy uwolnieni od nas, a my 
od nich, a to zapomocą urządzeń de- 
mokracyi i narodowej autonomii,«

Z obrad niemieckiego Związku narodowego.

Dnia 19, b. m. odbyło się pełne zgromadze­
nie Związku 'narodowego. Z komunikatu, wyda­
nego o niem, wyjmujemy niektóre szczegóły: 
Należy trwać przy przymierzu z państwem nie­
mieckie™ i dą-iyć do ściślejszego gospodarczego 
połączenia między Aust.o-Węgrami a Niemca­
mi, względnie przemienić je w związek cłowy i 
handlowy. Dążyć do zmiany konstytucyi, jako 
też do zmiany regulaminu Rady państwa. Zape­
wnić Niemcom w Au »tryi to stanowisko, jakiego 
wymaga interes państwa. Ustalić zaprowadze­
nie niemieckiego języka obrotowego (Verkehrs­
sprache) w mierze w pełni odpowiadającej po­
trzebom państwa i porządnej admimstracyi, 
przyczem w krajach o językach mieszanych 
uwzględnić należy potrzeby językowe ludności 
odmiennego języka w urzędzie'i szkole. W cią­
gu r. 1915 o4bylo się kilka konferencyi z człon­
kami parlamentu niemieckiego, które wkońcu 
doprowadziły do ustalenia szeregu żądań w 
sprawie zlania się obu państw (Zusammenfluß).

Dążenia Związku niemiecko-narodowego 
na szczęście nie pozostały bez skutku. Połącze­
nie wojskowe i gospodarcze zbliżenie państwa 
niemieckiego i Aastro-Węgier oparte jest na 
konieczności, wynikającej nieodzownie z roz­
woju stosunków.

Długość wojen.
W dziewiętnastem stuleciu prowadzono 

Europie 26 wojen. Najdłuższe z nich były dwie 
wojny, które prowadziły z sobą Francy  a i An­
glia, a ciekawy jest szczegół, że wojny te prze­
dzielone były tylko przerwą 52 dni. Trwały one 
od 1. lutego 1793 do 27. marca 1802 i od 18. ma­
ja 1802 dc 30. maja 1814, a więc łącznie 21 lat 
i sto dni. W łączności z tą wojną pozostawała 
też wojna, którą Hiszpania i Portugalia przy bo­
ku i z pomocą Anglii prowadziły z Francyą w 
czasie od czerwca 1808 do kwietnia 1814, a więc 
przez niespełna 6 lat. 2 lata, 4 miesiące i 3 d.i. 
trwała wojna Rosyi z Turcyą: od 26. październi­
ka 1853 do 29. lutego 1836. W związku z nią 
była wojna krymska, którą po stronie Turcy 
prowadziły Francya, Anglia i Sardyn'a przeciw 
Rosyi od 27. marca 1874 do 29. lutego 1876 roku. 
Rok, 9 miesięcy i 17 dni trwała epokowa wojna 
Francyi przeciw Rosyi przed 100 laty, t. j. od 
24. czerwca 1812 do 11. kwietnia 1814.

Piętnaście wojen, a więc trzy piąte wszy­
stkich wojen 19. stulecia trwały krócej niż rok. 
Mniemanie, że wojna w 20. stuleciu nie może 
trwać długo, wyjaśnić należy na tej podstawie, 
że-od zwalczenia Napoleona I. w Europie ża­
dna wojna nie osiągnęła dwuletniego kresu 
trwania, a po wojnie krymskiej nawet jednego 
roku.

Do najkrótszych wojen 19. stulecia zaliczyć 
należy grecko-turecką od 18. kwietnia do 18. 
maja 1897, a więc tylko jednomiesięczną, także 
wojna serbsko-bułgarska trwała tylko 1 mieniąc 
i 7 dni ód 14. listopada do 21. grudnia 1885. Je­
szcze krótsza była wojna austryacko pruska od 
26. 'czerwca do 22. lipca 1866, która nie trwała 
nawet miesiąca, a równoczesna wojna austrya- 
cko-włoska trwała 1 miesiąc i 22 dni. N.emiecko- 
francuska wojna, która odegrała się w czasie od 
19. lipca 18'7Ó do 28. stveznia 1871, odbyła się 
w 6 miesiącach i 9 dniach. Dłuższa już była tak 
często chwiejna w rozstr^ygnieniach swoich 

0!a Was Ma l Panewie! ä. w.’äu’Jrts 
czystą, niech zwróci uwagę, aby się od tego zła uwolnić 
Panie po największej części potrafią ocenić potęgę, jaką 
im piękność użycza, dlatego tak ulubioną jest Fellera po­
mada na twarz »Elza«. Czyści twarz, czyni ją różową, 
delikatną i miękką, usuwa piegi i t. d. a 2 słoiki'kosztują 
franko tylko 5 K opłatnie. Również cennem dla pielęgno­
wania piękności jest Fellera boraksowe mydło (80 h) i 
Fellera liliowe mydło (1 K), których używa się równo­
cześnie. Wspaniały porost włosów powoduje Fellera sła­
wna prawdziwa tannochmowa pomada na porost włosów 
»Elza«, ona orzeźwia i wzmacnia skórę, czyni włos mięk­
kim, podatnym, przeciwdziała tworzeniu się łupieży a 
słoik nr. I. kosztuje 1 K 60 h, słoik nr. II. (silniejsza sorta) 
3 K. Kto cierpi na ból głowy, migrenę etc., niech uży wa 
Fellera chłodzącego, usuwającego ból sztyftu migrenowe­
go, który jest bardzo trwały a kosztuje tylko 1 K. Ró­
wnież ulubioną jest wzmacniająca, przeciw Zapaleń u 
działająca i bele uśmierzająca woda do ócz aptekarza 
Fellera za 1 K. Wszystkie te wypróbowane preparaty 
jedynie prawdziwe wysyła aptekarz E. V. Feiler w Stu- 
bicy, centrala nr. 322 (Kroacya).
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lał wszędzie głęboki i prawdziwie szczery żal, 
a najbardziej zapewne już u dzieci górników i 
służbistów, któremi tak prawdziwie po macie­
rzyńsku się opiekowała. Zwłoki śp. hr. Larischo- 
wej zostały dnia 22. b. m. po pokropieniu i od­
prawieniu ceremonij w kościele św. Szczepana 
we Wiedniu przewiezione do Karwiny, gdzie w 
poniedziałek, dnia 24. b. m. odbył się uroczysty 
pogrzeb przy osobistym udziale księcia-biskupa 
wrocławskiego dra Adolfa Bertrama; zwłoki zło­
żono w grobowcu familijnym.

Odznaczenie w 10D. p. p. Chorąży rezerwo­
wy dr. Teofil Adamecki odznaczony został świe­
żo srebrnym medalem waleczności I. klasy.

Zmiana w wydawaniu kart chlebowych w 
Cieszynie. Począwszy od 28. b. m. karty chle­
bowe w Cieszynie nie będą doręczane do domów 
przez komisyę chlebową, lecz strony będą mu- 
siały osobiście zgłaszać się po nie w lokalach, 
oznaczonych na osobnych legitymacyach i w 
dniach i godzinach, tamże również oznaczonych.

Handel końmi w myśl rozporządzenia śl. 
Rządu krajowego z dnia 11. grudnia 1915 r. mo­
że odbywać się tylko na targach i miejscach do 
tego przeznaczonych i urzędowo potwierdzo­
nych,' zakazany natomiast pod karą jest handel 
końmi od domu do domu. Ma to na celu zapo­
bieżenie rozszerzaniu się zaraz bydlęcych.

Medal honorowy za wierną, przeszło 40 lat 
trwającą pracę w hutach trzynieckich otrzymał 
Jan Cieślar, chałupnik w Puńcowie.

Obrót pocztowy z Polską rosyjską i Grecyą, 
Na obszarach, zajętych przez wojska austry- 
acko-węgierskie Polski rosyjskiej otwarto c. i k. 
etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne Grani­
ca i Kraśnik, oraz c. i k. etapowe urzędy pocz­
towe Pilica, Skała w Polsce, Strzemieszyce, 
Pradła, Sławków w Polsce i Wodzisław dla ogól­
nego ruchu pocztowego. Dozwolone są: 1." przy 
wszystkich urzędach pocztowych: a) przy nada­
niu: kartki ,korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów; b) przy 

-wydaniu; kartki korespondencyjne, otwarte i 
zamknięte listy, druki (czasopisma), wzorki to­
warów, paczki bez podanej wartości do 5 kg;
2. przy urzędach pocztowych Granica i Kraśnik 
ponadto: a) przy nadaniu: listy pieniężne nadane 
otwarte, przekazy pocztowe i dowody złożenia 
pocztowej kasy oszczędności i telegramy; b) 
przy wydaniu: listy pieniężne, przekazy i tele­
gramy. Obrót paczek pocztowych z Grecyą za­
stawiono aż do dalszego zarządzenia.

Nadawanie paczek w Galicy! i do Tyrolu. 
Będzie się odtąd przyjmowało paczki w Galicyi 
w urzędach pocztowych, położonych na zachód 
od linii, którą stanowią Bełżec, Rawa Ruska, 
Mosty Wielkie, Żółkiew, Stryj, Stanisławów, 
Kołomyja, Załucze. We Lwowie nie można i na­
dal nadawać prywatnych paczek pocztowych. 
W obrocie z Tyrolem zezwolono ogólnie na 
przyjmowanie paczek do miasta Trydentu. Nie 
wolno jednak umieszczać wiadomości pisem­
nych ani na odcinkach listów przesyłkowych, 
ani w paczkach.

Z Czechowic. W niedzielę, dnia 30. stycznia 
o godz. 4. po południu urządza miejscowe Sto­
warzyszenie katolickiej młodzieży w sali p. Fr. 
Danela swoje miesięczne zgromadzenie. Ponie­
waż na porządku dziennym są ważne sprawy do 
uchwalenia, jak i również z powodu przybycia 
na zgromadzenie prezesa »Zjednoczenia«, p. 
Karola Martinka z Cieszyna, uprasza się Szan. 
członków o liczne i punktualne przybycie.

Wydział.
Z Jabłonkowa. Walne zgromadzenie Czy­

telni katolicko-ludowej w Jabłonkowie odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 5. lutego 1916 o godz. 
4. po południu w sali własnej. Porządek dzienny:
1. Zagajenie. 2. Odczytanie i przyjęcie protoko­
łu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Spra­
wozdanie skarbnika, bibliotekarza, gospodarzy 
i rewizorów. 4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. 
6. Zakończenie. Gdyby się nie zjawiła dostate­
czna ilość członków na oznaczoną godzinę, od­
będzie się drugie walne zgromadzenie w tym 
samym dniu z powyższym porządkiem dzien­
nym, punktualnie o godz. 41/£ po południu, bez 
względu na liczbę obecnych członków. — Wy­
dział.

— Tutejszy szpital »Czerwonego Krzyża« 
w Szygle został zamieniony na sanatoryum. dla 
piersiowo chorych żołnierzy. Zmiany tej doko­
nał lekarz p. dr. J. Dudziński. Obecnie jest w 
nim coś 60 żołnierzy, przeważnie ozdrowieńców, 

cierpiących na piersi. Co do narodowości, to są 
tu liczni Polacy, Czesi, Niemcy, też Węgrzy i 
inne narodowości się trafiają, i legioniści są w 
nim także. Korzystało z tego szpitala też sporo 
żołnierzy z Jabłonkowskiego pochodzących. 
Dnia 22. grudnia z. r. urządzono żołnierzom 
»gwiazdkę«, a przy tej sposobności rozdano od­
znaczenia »Czerwonego Krzyża«; między in­
nymi otrzymała srebrny medal pani Tönsmann, 
zarządczyni szpitala. Piękny i wzbudzający po­
dziw przykład ofiarności daje p. Salcher, wła­
ściciel fabryki, przy której jest ten szpital. 
Urządził szpital, wspiera go, a żołnierzy już po 
raz drugi z okazyi »gwiazdki« hojnie obdarzył, 
bo każdy otrzymał po 5 K.

— Tegoroczne zebranie »Grupy Polskiego 
Zjednoczenia zawodowego chrześc. robotników« 
w Jabłonkowie odbędzie się dnia 27. b. m. o go­
dzinie 6. wieczorem. Porządek dzienny: 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie skarbnika. 3. Sprawozdanie 
komisyi rewizyjnej. 4. Wybór. 5. Wolne wnioski. 
O liczne przybycie Szanownych kolegów upra­
sza Zarząd G r^u p y.

Z Olbrachcie, Jeden z naszych dzwonów, 
pochodzący z r. 1770, wydający bardzo piękny 
dźwięk, przeznaczony został na cele wojenne. 
Żal nam go, bo nas w ostatnich latach co nie­
dziela zwoływał na nabożeństwa, czego dawniej 
nie bywało, żal nam, że już głos jego zamilkł, 
ale z drugiej strqny chętnie ponosimy tę ofiarę 
dla Ojczyzny, która powinna być wszystkiemi 
siłami popierana, by mogła narzuconą jej walkę 
zwycięsko ukończyć.

Orłowa, (Z Dyrekcyi polskiego gimnazyum 
realnego w Orłowej.) W niedzielę, dnia 30. sty­
cznia 1916 odbędzie się w hotelu Gwarectwa w 
Dąbrowej uroczysty wieczór ku czci Trzech 
Wieszczów staraniem uczniów polskiego gim- 
nazyum realnego w Orłowej. — Program: 1. 
Część: 1. Chór męski: a) Mazur wojennny; b) 
Pieśń Filaretów. 2. Słowo wstępne. 3. Kwartet 
smyczkowy. 4. Deklamacya solowa. 5. Chór mę­
ski: »Dziad i baba«, słowa Kraszewskiego. 6. 
Deklamacya solowa. 7, Solo skrzypcowe z 
akorop. fortepianu. 8. Fortepian na cztery ręce. 
— II. Część. 9. Deklamacya zbiorowa: »Rada« 
z 7. księgi Pana Tadeusza Ad. Mickiewicza. — 
10. Chór męski: a) »Na groby« Surzyński; b) Bo­
że Ojcze. Wstęp 1. miejsce 3 K, 2. miejsce 2 K,
3. miejsce 1 K, wstęp na salę 50 h, dla uczniów 
20 h. Dochód z Wieczoru przeznaczy się na Pol­
ską Bursę w Orłowej, w miejsce dochodu, jaki 
wpływał z urządzanego corocznie na ten cel Ba­
lu Bursy. Początek o godz. 7. wieczorem. Rodzi­
ców uczniów jak również przyjaciół naszego 
gimnazyum zaprasza jak najgoręcej dyrekeya 
zakładu.

Z Ustronia. (W ypadek śmierci.) Dnia 
18. stycznia b. r. zmarł tutaj ś. p. Jan Mola, były 
kierownik szkoły w Międzyrzeczu, licząc lat 63. 
Nieboszczyk był rodem z Czechowic. Pogrzeb 
jego odbył się dnia 20. stycznia. Córka jego, p. 
Helena Molówna, jest od kilku lat nauczycielką 
przy szkole I. N. o. w p.!

(Migrenę Inb ból głowy) można z łatwością usunąć, 
gdy się użyje Fellera wonnego, kojącego ból i odświeżają­
cego fluidu z esencyi roślin z marką »Elza*. Zwilża się nim 
czoło i skronie, poczem fluid zwolna ulatnia się, co spro­
wadza odświeżające, przyjemne uczucie. Kto wie z do­
świadczenia, że przy bolu głowy jest dlań ciepło znośniej- 
szem, obwija skronie lekko »Elza-fluidem« natarte, suchą 
chustką. 12 flaszek tego prawdziwego kojącego ból »Elza- 
fluidu* posyła franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). (ev)

Znakomicie wypróbowanem dla lotniarzu w palu i 
w agile dla kaidage aajlepezan 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy zaziębieniach, reumatyzmie, nudigire, laflu 
oncy/przy bolach gardła, pferai I pleców Lid. jeal

Dra Richtera

Kotwiczny-Liniment^ 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller. 

Flaaaka K —‘»o, T4«, f—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednie fi 

oprowadzić można Rp
z ap«ekl Dra Richtera „To«! Złotym Lwem* a I à 

vraga, l. EHsxbethetrasRe 5.
Codzienno wysyłka.

Nowość! Jłf" Nowość!

Rlmaflach Bk PoIsM 1916, 
na który złożyły się pierwszorzędne siły lite­
rackie i illustracye Świrysza-Ryszkie- 
wieża, opuścił prasę. Jest to jedyny polski ka­
lendarz, który zawiera prace pierwszorzędnych 
powieściopisarzy. Wydanie wytworne i ozdobne. 
Cena tylko 2 K, porto 26 h, polec. 50 h. Do na­
bycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Księgarni polskiej »Stella«, Cieszyn, Śl. austr. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Szpital Braci Miłosierdzia w Cieszynie 
poszukuje 

krawca,
któryby zarazem pełnił służbę furtyana (por- 
tyèra). Płaca miesięczna 24 K, wikt i içieszkanie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co Dowinlen każdy wiedzieć o erużlicy?
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w Karwinef.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy. 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) Vf 
Cieszynie,>C 0 j *<")••••(-< K,••• •••••••••••••••••••
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Dobrze wentylowane lokale. Bg
Bogaty wybór czasopism. Jgt

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. gg| 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych, ag 

Zimny i .ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza bB

KAROL ALLNOCH, kawim £* 
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
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Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Stowarzyszenie uare|estrowane ■ nieograniczoną porąką 

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

■MB -^«7 |2 |O MM 

od dnia następnego po wpłacie,

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmnje 

wkładki na oszczędność L 
i płaci od nich

udziela
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Za. Jóaef Lendet» w Cfeeeynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J- Suchanka w Ciesuynio. Odpowiedzialny redaktoři JL Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
. Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
Półrocznie . ... 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
•ałorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — » 
■yartalnie . ... 1 > 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf 3iałek, kupiec »p >d Modrą*. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielska: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 23. stycznia 1916. Nr. 8.

o sHM na „OplEkg nad kształcąca si; intotei; katolicka im. M Melchiora írodzieckieoc“ w Cieszynie. "W

Obsadzenie Podgoricy i Skodaru 
(Skutari). - Marsz na Idracz (Durazzo).

Odpieranie ataków włoskich.

Ť Wiedeń, 24. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjacielskie usiłowania posunięcia się na­
przód w odcinku Lafraun i nowy atak jednego 
włoskiego oddziału na "stoku Rombon odparto.

Wiedeń, 25. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Na froncie týrolskim ostrzeliwała włoska arty- 
terya mieiscowości Creto (Judikarya) i Caldo- 
nazzo (dolina Sugana). Koło goryckiego przy­
czółka mostowego i pod Oslavija rozgorzały 
nowe walki. Wczoraj wieczorem ożywiła się wi- 
p zniè działalność włoskiej artyleryi na froncie

Do niewoli wzięto 1197 żołnierzy, w tem 
45 oficerów.

N 26. stycznia. Urzędowo donoszą:
ßoryckim przyczółku mostowym zajęły na- 
oddziały w walkach pod Oslavija w posiada- 

1 . , cześć tamtejszych pozycyi nieprzyjaciel-
• W ręce nasze dostało się przytem 1197 
jncow, między nimi 45 oficerów i 2 karabiny 

szyn°we. Również i na wielu innych miej- 
cn trontu nad Soczą wzmogła się działalność 

Ataki i usiłowania włoskie zbliżenia się 
°dgorze, górze San Michele i ku naszym po- 

ycyoin na wschód od Monfalcone zostały od­parte.
i m ^aSi lotnicY obrzucili bombami schroniska 

agazyny nieprzyjacielskie w Borgo i Ala.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna rosyjska.
Położenie niezmienione.

Nic neædg”’ 24- stycznia. Urzędowo donoszą:

W Wiedeń, 25. stycznia. Urzędowo donoszą: 
^°raj znajdowały się znowu różne części na- 
®P° Północno-wschodniego frontu bojowego 

roz rosyjskich dział. W wielu miejscach
wiadlow næPrzyîacæ^ ożywioną działalność wy-

Nic now^gń’ stycznia. Urzędowo donoszą:

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna ÄfloM
Rozbrojenie odbywa się bez oporu.

Wiedeń, 24. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj wieczór obsadziliśmy Skodar (Skutari). 
Kilka tysięcy Serbów, stanowiących załogę, 
cofnęło się, nie dopuszczając do bitki, w kierun­
ku południowym.

Ponadto wkroczyły wojska nasze; w ciągu 
dnia wczorajszego, do Kiksie, Daniłogradu i 
Podgorycy.

Rozbrojenie kraju odbywa się do ostatniej 
chwili bez jakichkolwiek starć. W niektórych 
punktach nie czekały nawet czarnogórsk.e od­
działy na pojawienie się naszych sił bojowych, 
jeno składały już poprzednio broń, aby umożli­
wić sobie powrót do sadyb, w innych znów miej­
scach wołała znacznie większa część rozbrojo­
nych oddać się w niewolę, niż korzystać ze zo­
stawionej im do woli swobody powrotu do 
domu.

Ludność przyjmuje wojska nasze wszędzie 
przyjaźnie, nierzadko nawet uroczyście.

Wykroczenia, jakie zaszły na przykład w 
Podgorycy, ustawały, skoro tylko pojawiły się 
pierwsze austryackie oddziały.

Zdobycz w Skodarze.
Wiedeń, 25. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Rozbrajanie armii czarnogórskiej postępuje jak 
dotąd i nadal gładko naprzód. Wszędzie, gdzie 
przybywają oddziały naszych wojsk, oddają 
czarnogórskie bataliony pod komendą swych 
oficerów bez oporu broń. Liczne oddziały Czar- 
nogórców z okolic, dotąd przez nas nie obsa­
dzonych, oświadczyły naszym przednim strażom 
gotowość złożenia broni.

W Skodarze zdobyliśmy 12 dział, 500 ka­
rabinów i 2 karabiny maszynowe.

Wszelkie, z obozu naszych wrogów pocho­
dzące wieści o nowych walkach w Czarnogó­
rze są czystym wymysłem. Potwierdza się tylko, 
że król opuścił swój kraj i swoją armię. Dotąd 
nie można było niezawodnie stwierdzić, w czyich 
rękach znajduje się obecnie faktyczny ster rzą­
du. Fakt ten jednakże nie ma zupełnie znacze­
nia dla wojskowych wyników kampanii czarno­
górskiej.
Pełnomocnicy armii czarnogórskiej podpisali 

warunki kapitulacyi.
Wiedeń, 26. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Pełnomocnicy armii czarnogórskiej podpisali 
wczoraj o godz. 6. wieczór umowę w sprawie ka­
pitulacyi wojska czarnogórskiego.

Rozbrojenie postępuje bez trudności i roz­
ciągnęło się już także na powiaty Kolasin i An- 
trijevica.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nastrój w Cetynii.
Sprawozdawca szwajcarskiej »Agencyi In­

formacyjnej« donosi z Cetynii: Usposobienie lu­
dności w stolicy Czarnogóry jest spokojne. Wo­
bec wojsk austryackich zachowują się mie­
szkańcy przyjaźnie i życzliwie. Wogóle stosu­
nek ludności czarnogórskiej do żołnierzy au­
stryackich ułożył się korzystnie.

Komenda wojsk austryackich zarządziła 
rozdawanie chleba między mieszkańców, u któ­
rych głód dawał się już dotkliwie we znaki. I w 
dalszym ciągu władze austryackie troszczą się 
o złagodzenie nędzy w stolicy i okolicy, co robi 
wrażenie wśród Czarnogórców, znękanych do­
tychczasową wojną. Cetynia absolutnie nic nie 
ucierpiała.

Próby podejścia.
»Berliner Tageblatt« donosi z Lugano: 

Czarnogórski generalny konsulat w Rzymie 
ogłasza depeszę, nadesłaną z Brindisi przez pre­
zydenta ministrów Miuszkovica o następującej 
treści: Po upadku Łowczenu rokowania z Au- 
stryą stały się konieczne. Miały one jedynie na 
celu uzyskać odpowiedni czas do odwrotu i wy­
cofanie wojsk do Podgoricy i Skutari, jak ró­
wnież ocalenia armii czarnogórskiej. Chodziło 
również o przesunięcie wojsk serbskich z Pod • 
gońcy i Skodaru do Alessio, i Durazzo. W ten 
sposób powiodło się nam pochód austryacki o 
tydzień wstrzymać. Wojska walczą dalej celem 
połączenia się z Serbami, pod wodzą Vukotiea, 
byłego prezyd. ministrów i brata królewskiej 
żony.

Odjazd do Lyonu.
Król Mikołaj czarnogórski, według donie­

sienia dzienników włoskich, podczas swego 7- 
godzinnego pobytu w Rzymie przyjął ambasa­
dorów francuskiego, angielskiego i rosyjskiego, 
oraz posła seibskiego. Król Wiktor Ema­
nuel i król Mikołaj pożegnali się serde­
cznie, jak to było widocznem. Dwaj urzędnicy 
dworscy włoscy towarzyszyli królowi czarno­
górskiemu do Lyonu.

Dnia 22. stycznia. Według doniesienia je­
dnego z dzienników siedziba rządu czarnogór­
skiego przeniesioną została do Lyonu.

iwiska.
Pociąg kolejowy rosyjski w płomieniach.
Berlin, 24. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ od Dźwińska wznieciła nasza 
artylerya strzałami swymi pożar pociągu rosyj­
skiego.
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Rosyjskie ataki odparte.
Berlin, 25. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie ataki zostały na różnych pozy- 
cyach odparte,

Berlin, 26. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Żadne szczególne wydarzenia.

Naczelne dowództwo armii.

Wř nieśko-lraukt
Ożywiona działalność artyleryi i lotników.

Berlin, 24. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Ożywiona, obustronna działalność artyle­
ryi i lotników. Nieprzyjacielska / flotyla po­
wietrzna obrzuciła Metz bombami, z których 
jedna spadła na biskupią rezydencyę a inna 
znów na podwórze szpitalne. Dwie osoby cy­
wilne zabite, ośm ranionych. Jeden samolot tej 
flotyli w powietrznej walce zestrzelono, załogę 
wzięto do niewoli.

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce ko­
lejowe i zakłady wojskowe poza nieprzyjaciel­
skim frontem, przyczem w szeregu walk po­
wietrznych zachowali przewagę.

Berlin, 25. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nasza artylerya obrzuciła nieprzyjaciel­
skie stanowiska we Flandryi silnym ogniem. Pa­
trole, które wtargnęły w kilku miejscach w roz­
burzone rowy nieprzyjaciela, skonstatowały u 
niego wielkie straty, ujęły kilku jeńców i zabra­
ły 4 miotacze min.

Usunięto wieżę katedry i wieżę świątyni w 
Nieuport, które nieprzyjacielowi służyły jako 
punkty obserwacyjne. Po pomyślnej akcyi min 
zaatakowały nasze wojska przednie rowy strze­
leckie, zdobyły 3 karabiny maszynowe i ujęły 
przeszło 100 jeńców. Kilkakroć powtórzone ata­
ki nieprzyjacielskie na zajęte przez nas stano­
wiska spełzły na niczem; tylko kilku śmiałków 
opuściło rowy i znalazło śmierć na miejscu.

Niemieckie samoloty zaatakowały wojsko­
we zakłady w Nancy i tamtejsze miejsce wzlotu, 
jak równ;eż fabryki Baccarat. Jeden francuski 
dwupłatowiec dostał się wraz z załogą, nie­
uszkodzony, w nasze ręce w okolicy St. Benout, 
na północny zachód od Thiacourt.

Odparte kontrataki francuskie. 
Ataki lotników.

Berlin, 26. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Francuzi usiłowali wielką ilością wzajem­
nych ataków odzyskać rowy zabrane im na za­
chód od Neuville. Każdym razem jednak zostali 
odparci kilkakrotnie w ręcznych potyczkach. 
Przy wzgórzu 285, na północny zachód od Cha- 
lade, obsadziliśmy lejek pocisku po nieudałym 
ataku nieprzyjaciela.

Samoloty marynarskie atakował, budowle 
wojskowe koło La Panne, a samoloty naszej ar­
mii atakowały tory kolejowe za Loo (na połu­
dniowy zachód od Dixmuide), oraz z Bethumy. 

Naczelne dowództwo armii.

Wojna czwórśojuszu i
Obrzucenie bombami Monastyru.

Berlin, 24. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nieprzyjacielska flotyla (francusko-angiel­
ska) powietrzna, która wzniosła się w górę z te­
ry toryum greckiego, obrzuciła bombami Bi tel j 
(Monastyr). Większą ilość mieszkańców zabito 
lub raniono.

Berlin, 25. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 26. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Żadne szczególne wydarzenia.

Naczelne dowództwo armii.

Pochód na Durazzo.
Saloniki, 25. stycznia. Doniesienie agencyi 

Havasa pod datą 23. stycznia. Francuska eska­
dra powietrzna, złożona z 45 jednostek, ostrze­
liwała dzisiaj rano Monastyr i spowodowała 
znaczne szkody na dworcach, w koszarach i na 
liniach kolejowych, oraz w obozie amunicyjnym.

Wojska austro-węgierskie i bułgarskie za­
jęły Berat. Bułgarzy maszerują ku Valonie, au- 

stro-węgierskie wojska ku Durazzo, gdzie Essad 
pasza koncentruje swoje wojska.

Wojia angieiskoiraiecki.
Wydarzenia na morzu.

Berlin, 24. stycznia. Biuro Wolffa donosi z 
kwatery wojennej: W nocy z dnia 22. na 23. sty­
cznia obrzucił jeden z naszych hydroplanów 
bombami dworzec kolejowy, koszary i doki w 
Dowrze (w Anglii). Ponadto w dniu 23. stycznia 
po południu dwa nasze hydroplany obrzuciły 
halę balonów w Hongham (na zachód od Dowru) 
bombami. Dodatni rezultat naszej działalności 
stwierdzono bezsprzecznie.

Niemiecka łódź podwodna koło Salonik.
Medyolan, 24. stycznia. Według doniesień 

tutejszych dzienników ze Salonik, storpedowała 
przedwczoraj niemiecka łódź podwodna poza 
obrębem portu salonickiego angielski parowiec 
transportowy z 25 ludźmi załogi, 2000 mułów i 
ładunkiem amunicyi na pokładzie. Dzięki szyb­
kiemu manewrowi zdołał jeszcze parowiec do­
bić do brzegu i wysadzić na ląd załogę. Angiel­
skie łodzie torpedowe i uzbrojone okręty pod­
jęły pościg za niemiecką łodzią podwodną, je­
dnak bezskutecznie.

Mu ługi i Œôruorozuuilenleiu.
Walki w Mezopotamii.

Konstantynopol. Doniesienie ajencyi telegr. 
»Milli«. Główna kwatera turecka donosi:

Front w Iraku: Walki pozycyjne koło 
Kuł -el-Amara trwają dalej. Angielskie wojska, 
które nadciągnęły z kierunku Iman ale Garbi, 
zaatakowały dnia 21. stycznia pod ochroną mo­
nitorów nasze stanowiska koło Menlahie (30 km 
na wschód od Kut-el-Amara) po obu stronach 
Tygrysu. Walka trwała przez 6 godzin. Wszy­
stkie ataki nieprzyjacielskie zostały odparte 
przez nasze przeciwataki. Nieprzyjaciel musiał 
się cofnąć kilka kilometrów na wschód. Nali­
czyliśmy około 3000 zabitych Anglików na polu 
bitwy. Wzięliśmy do niewoli jednego angiel­
skiego kapitana i kilku angielskich żołnierzy. 
Nasze straty były stosunkowo małe. Zezwoli­
liśmy Anglikom na jednodniowe zawieszenie 
broni, o które prosił komendant angielski, gene­
rał Aylmer,' celem pochowania poległych. Jeń­
cy zeznali, że Anglicy oprócz tych strat w bi­
twach, które stoczono koło Szeik Said, mieli 
3000 zabitych i rannych. Z boku naszych stano­
wisk wykonano atak na kolumnę angielską, któ­
ra próbowała posunąć się naprzód na zachód 
od Korny z kierunku Muntefik. Kolumnę tę 
zmuszono do cofnięcia się. Pozostawiła ona -100 
zabitych na polu bitwy. Zdobyliśmy pewną licz­
bę wielbłądów, oraz 100 namiotów.

Zresztą nie wydarzyło się nic, coby miało 
znaczenie.

Doniesienia angielskie.
»Daily Telegraph« donosi z Basry o wal­

kach, w których Anglicy ponieśli wielkie stra­
ty, Dnia 12. stycznia zaatakowały brytyjskie 
oddziały w uderzeniu frontowem i ruchem okrą­
żającym nowe tureckie stanowiska w odległo­
ści 5 mil na północ od Szeik Said na lewym brze­
gu rzeki Tygrysu. Anglicy stanęli silną stopą w 
stanowiskach tureckich. Podczas nocy nieprzy­
jaciel cofnął się i stoi o 25 mil od Kut-el- 
Amara Deszcze i stan wody utrudniają ope- 
racye. Turecka artylerya jest małowartościo- 
wą, ale teren jest tak pozbawiony osłon, że An­
glicy ponieśli wielkie straty.

Król czarnogórski w Rzymie.
Lugano, 23. stycznia. Król czarnogórski z 

księciem Piotrem, przybrani w narodowe stroje 
czarnogórskie, przybyli otoczeni świtą trzydzie­
stu oficerów i pięćdziesięciu żołnierzy, do Rzy­
mu, Na dworcu kolejowym przyjął ich król Wik­
tor Emanuel i odwiózł^następnie do willi kró­
lewskiej »Sawoya«. Przy powitaniu na dworcu 
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kolejowym mieli się ponoś obaj królowie serde­
cznie uścisnąć, a tłum oklaskiwał ich z zapałem. 
Król Mikołaj odjechał potem wraz ze świtą woj­
skową do Lyonu, dokąd już wcześniej wyjechała 
królowa czarnogórska wraz z księżniczkami.

Król grecki o wyniku wojny światowej.
»Köln, Zeitung« podaje, że król grecki Kon­

stantyn wyraził się o wyniku wojny światowej 
wobec korespondenta »Associated Press« w na­
stępujący sposób: »Pyta pan mnie, czy sądzę, 
że Niemcy zwyciężą? Zależy to od tego, jak pan 
to rozumie. Jeśli pan pod zwycięstwem rozu­
mie zajęcie Londynu, Paryża i Petersburga, od­
powiedziałbym przecząco. Sądzę jednak, że 
Niemcy bardzo długo będą mogły tam się bro­
nić, gdzie obecnie stoją, jeśli Niemcy z powodu 
wyczerpania gospodarczego nie będą zmuszone 
prosić o pokój, to sądzę, że bardzo trudno, a 
może wprost niemożliwem będzie pokonać to 
państwo środkami wojskowymi.«

— »Jaki będzie zdaniem- Królewskiej Mo­
ści wynik tej wojny?« — zapytał korespondent.

»Remis« (nierozstrzygnięty). Czy nie sądzi 
pan także tak?«

Zamach stanu przeciw królowi Konstantynowi.
Sofia, 25. stycznia. Według pośrednich do­

niesień z Alen otrzymał rząd grecki wiarygodne 
informacye, że między kierownictwem koalicyi 
w Salonikach a Venizelosem nastąpiło porozu­
mienie przeciw nienaruszalności Grecyi, a to na 
wypadek czynnego wystąpienia Grecyi przeciw 
czwórporozumieniu. W wypadku tym ogłoszą 
powiernicy Venizelosa publicznie, że zarządze­
nia rządu i korony sprzeciwiają się ustawie i na­
ruszają zasadnicze przepisy; zarazem opubliku­
ją zastanowienie władzy rządowej króla Kon­
stantyna i jego rządu na terytoryum greckiem, 
zajętem prżez czwórporozumienie i ustanowią 
komisyę rządową z Venizelosem na czele jako 
gubernatorem.

Rząd grecki bezsprzecznie poczyni odpo­
wiednie kontrzarządzenia przeciw temu spisko­
wi, będącemu otwartym buntem.

A to tern bardziej, że wierność greckiego 
wojska dla króla jest niewzruszoną.

Koalicya gwarantuje Venizelosowi na ten 
wypadek, że oficyalnie uzna jego akcyę, a w ra­
zie potrzeby poprze go siłą wojskową.

Strzały na pociąg bałkański.
Sofia, 22. stycznia. Przedwczoraj złoczyńcy 

serbscy oddali kilka strzałów na pociąg bałkań- 
sik między stacyami Siczewo a Sweta Petka. 
Wywołało to wielkie wzburzenie wśród publi­
czności, która domaga się surowego ukarania 
przestępców.

Angielski bil wojskowy przyjęty.
Londy.i, 24. stycznia. Izba deputowanych 

przyjęła w trzeciem czytaniu bil o obowiązku 
służb r wojskowej 338 głosami przeciw 36.

Anglia nie dowierza Rosyi.
Sztokholm, 25. stycznia. »Rjecz« podaje do 

wiadomości krążącą w Petersburgu pogłoskę, 
jakoby Anglia zawarła z Japonią tajemny układ, 
mocą którego zobowiązała się Japonia zaatako­
wać Rosyę w Mandżuryi, na wypadek, gdyby 
Rosya zawarła z Austryą i Niemcami odrębnv 
pokój.

Anglia woła Portugalię na pomoc.
Amsterdam, 24. stycznia. Rząd angielski 

usiłuj" na nowo wciągnąć Portugalię w ogólną 
wojnę. Zamierza wykupić portugalskie okręty 
wojenne, a ich załogi przejąć do służby angiel­
skiej. Portugalski rząd dotąd nie dał na to od- ' 
powiedzi. *

Powołanie pospolitaków z lat 1868 i 1869 
do służby.

Wiedeń, 25. stycznia. W następnych dniach 
będzie ogłoszone obwieszczenie, według któ­
rego urodzeni w roku 1868 i 1869, uznani przy 
przeglądzie za zdolnych do służby wojskowej 
z bronią w ręku pospolitacy austryaccy wezwa­
ni zostaną do zjawienia się w dniu 21. lutego 
1916 w wyznaczonej w ich karcie legitymacyj­
nej pospolitego ruszenia c. i k. komendzie po­
wiatowej uzupełniającej, względnie w c. i k. ko­
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mendzie powiatowej uzupełniającej obrony kra­
jowej, lub strzelców krajowych. Zarząd woj­
skowy zamierza także i tych pospolitaków, po­
dobnie jak to będzie miało miejsce odnośnie do 
pospolitaków, urodzonych w latach 1865, 1866 i 
J867, . użyć aż do dalszego rozporządzenia w 

.aij* * W °brębie etapów, w którym to celu, jak 
wiadomo, jednostki zdolne do służby na froncie, 
<t.or,e .«ę tamże znajdują, mają być zluzowane i 
wiasrue zastąpione przez starszych pospoli­
taków.

Pogrzeb jeńca.
Wróciłem właśnie z pogrzebu jeńca rosyj­

skiego, katolika-Niemca z Odessy. Znałem go 
dobrze. Pqmagał sanitaryuszom w szpitalu. Za­
wsze coś, robił, zawsze zajęty, zapracowany, 
tuedy mnie spotykał, to z pewną dumą uchylał 
swój kaszkiet rosyjski i pozdrawiał po katolicku. 
Uważał się tem samem za coś lepszego od re­
szty jeńców prawosławnych Moskali.

Przystanąłem czasami, porozmawiałem z 
nim. 1 aki był za j.o serdecznie wdzięczny! Był 
żonaty, miał dwoje dzieci. Z zawodu stolarz. 
Uzis był jeńcem, ale nie czuł się źle, zadowo- 
ony był. Nie było widać tego smutku głębokie­

go, jaki odbija się tak często na obliczu jeńca.
Niedawno temu patrzę — mój znajomy leży 

w szpitalu w sali dla »tyfuśników«. Jakiś mi- 
zerny, ale zawsze jeszcz uśmiechnięty, pogodny. 
Śmiał się dobrodusznie, kiedym zaczął żartować 
z niego, że to pewnie robić mu się nie chce i po­
szedł pomiędzy chorych na tyfus, wypocząć so­
bie, wyleżeć się.

A on naprawdę był chory, ciężko chory na 
tyfus brzuszny. Z dnia na dzień z sił opadał, sła­
bnąć zaczął, żółknąć, gorączkować, majaczyć.

Za dziesięć dni umarł,
. Dziś był pogrzeb. Skromny, jako pogrzeb 
jeńca. Żolnerz krzyż niósł prosty, czarny. Za 
krzyżem kilku sanitetów, potem czterech jeń­
ców z trumną na ramionach a za trumną oddział 
jeńców w milczeniu, pod strażą.

Cmentarz o parę minut od szpitala, koło 
ortu wysadzonego w powietrze, rozbitego. Już 
am sporo grobów, choć niedawno cmentarz za- 
ożono. Mogiła koło mogiły. Wszędzie tu sam 

piasek, więc mogiły jak piasek, kruche, szare, 
je nostajne. Wszyscy razem na jednym wojen- 

cmentarzu. Prawosławny obok katolika, 
ot> VSMn\ k°ło islamisty, żyda. Austryacki 
wn°ł ^Oskala. Proste krzyże z napisami. Pra- 
a ż d J rzyże z drugiem skośnem ramieniem 
kl Z1’ lsiamiści mają tabliczki na słupku zwy- 

ym z surowego drzewa. Miejsce naprawdę 
d^e” arne‘. Pochylony teren, a tuż parę kroków 
. ł ’vieczne moczary, topieliska, trzęsawi- 

k a" 1 k ^a!ek° okiem sięgnąć, nic, tylko wię- 
^sze lub mniejsze płaty wody, bagniska, jeziora, 

nich rzędy słupków, całe sznury, sploty kol- 
kZa^teé° drutu, a dopiero tam na samym widno- 

ęgi-t ciemne tło lasu a przed nim wiatrak, 
• yn/amotny o ogromnych, leniwo się porusza­
nych skrzydłach
ß u w Dęblinie nawet grób trudno wykopać, 
zapa^ren piaszczYsty usuwa się i ciągle zsypuje, 
drAL^?Uac’^ Jeńcy trumnę z jeńca ciałem w 
Ni ,Począł tu zdała od swoich kochanych.

e wróci już po wojnie do nich. Nie wyciągnie 
do 1 Z pow.*^aniem do żony, nie przytuli dzieci 
craiejC?’,^’e wejdzie już do swej zagrody. Spo- 
sm f °a ek° na polskiej ziemi. Tylko wierzba 

wierzba polska będzie żałośnie nad 
cjle^15 s)ve gałązki bezlistne kołysała, tylko wi- 
. ? wiatr mroźny, co gwiżdże w złomach for-

niszczonego, będzie muskał kurhan, co jedy- 
oj1- ^stanie grobu śladem. I więcej nikt nie 

ledzi, nikt nie zajdzie, nikt nie znajdzie, nie 
p acze. Nikt więcej! Sam zostanie z tymi, co 

, SJÎ-OC j *' Nikt z nich tu się nie rodził, wszyscy 
ą inąa z daleka. Za każdym z nich ktoś

śm^ z ■ n*' P^acze daleko. A oni tu przyszli, tu 
Ortu’ 1Ł^ zm°ÊÎa. Tu leżą. Nieznani sobie ani 
ß uPoleciłem jeńcom po modlitwach po- 
n£Ze.owych zaśpiewać »Ojcze nasz«. Kto tego 
oh S ÏS • ' ï“e potrafi nawet w przybliżeniu wy- 
t tfa , ,s°bie piękności i bezbrzeżnego smutku 
ego śpiewania. Jest coś tak smutnego w tym 
piewie, coś tak rzewnego, beznadziejnego, że 

zuZnai j s*ę' Jakiegoś wstrząsu dziwnego. Od ra- 
a t 'l-3 .^osY< bez wszelkiego przygotowania 

a tęsknie, smutno, rzewnie! To cechuje śpiew 
Prawosławnych.

Słuchałem tego śpiewu nieraz w barakach 
dla jeńców w Krakowie, a teraz w Dęblinie nie­
raz idę posłuchać wieczorem.

Mieszkają tu jeńcy w okopach ziemnych na 
otwarłem polu. Wieczorem koło okopów pełno 
ognisk. Czerwony blask płomienia oświetla po­
stacie skulone, siedzące koło ognia. ‘O godz. 9. 
wieczorem, kiedy trębacz zaczyna pobudkę, 
zrywają się te postacie tajemnicze, stają, żegna­
ją się kilka razy i zaczynają wspólne, głośne 
śpiewanie, rzewne, smętne, żałosne a niezró­
wnane w melodyi! Ojcze nasz. Zdrowaś. Wie­
rzę...

Zaczynają przy jednym okopie, pieśń leci 
dalej. Z nią łączą się drudzy przy następnym. 
I w jednej chwili przy wszystkich okopach 
śpiew. Cały obóz jeńców śpiewa Bogu chwałę za 
dzień cały miniony, modli się, odmawia, śpiewa­
jąc, swą prostą a potężną modlitwę wieczorną, 
dziękczynną.

Wtedy każdy, co to słyszy, te tony tęskne 
i żałosne a takie niezwykle przejmujące, skła­
da mimowoli odruchowo ręce do modlitwy i łą­
czy swój szept cichy ze śpiewaniem, modlitwą, 
pieśnią jeńców.

Tak śpiewali jeńcy i nad grobem zmarłego 
swego kolegi jeńca-brata. Śpiewali — tylko je­
szcze jakoś smutniej, rzewniej, rozpaczliwiej, 
tęskniej. I pewnie tam Pan Bóg przyjął to we­
zwanie, tę pieśń, modlitwę ostatnią za duszę 
zmarłego biedaka.

A ja wtedy jeszcze jaśniej i wyraźniej zro­
zumiałem, jak to Pan Bóg jest nam wszystkim 
bez wyjątku Ojcem naszym i jeńcom i wolnym 
po tej i po tamtej stronie.

Ks. Dom. Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Cwtarz katolicki to Mraniicy nad Ikwa.
Nie uda mi się może opisać dokładnie, bo 

nie znajduję słów na opisanie uczuć zgrozy, ja­
kie przejmują człowieka, który widział na wła­
sne oczy ten cmentarz, prawdziwy pomnik okro­
pności wojennych. Na wzgórzu położony, w po­
rządku utrzymywany, był ozdobą okolicy. Peł­
ny nagrobków z napisami polskimi, ozdabiał 
wzgórze i świadczył, że kraj ten należał kiedyś 
do Polski, że Polacy mimo strasznego prześla­
dowania narodowego i religijnego trzymali się 
kupy i nie dali się zrusyfikować lub sprawosła- 
wić. Lipy wysokie, polskie drzewa, nuciły zmar­
łym piosenki o przyszłości Polski, o bohaterach, 
którzy tę ziemię kiedyś napowrót zdobyć mają, 
nuciły pieśni wyzwolenia z pod berła cara, pie­
śni wolności!

Rów nasz strzelecki ciągnął się wzdłuż ży­
wego płotu cmentarza. Dnia 7. listopada 1915 
nastąpił szturm Moskali na ten odcinek. Szeregi 
nasze pozostały niezachwiane, staliśmy niby 
murem, bo raz ziemię zdobytą nie tak prędko 
utracić możemy. Główny atak przypuścili Mo­
skale na cmentarzyk, jako że swem położeniem 
na wzgórzu panował nad okolicą. Szturm od­
parto. Setki trupów moskiewskich przed zasie­
kami drucianemi, row dalej w naszych rękach... 
oto skutki szturmu.

Inaczej stało się z cmentarzem. Obraz swój 
zmienił do niepoznania. Pociski ciężkiej artyle- 
ryi rosyjskiej podziurawiły cały cmentarz, two­
rząc w nim klkanaście stożkowatych, głębokich 
dołów. Krzyże rozwalone, groby porozrzucane, 
drzewa połamane, kości nieboszczyków tu i ów­
dzie poniewierają się po powierzchni cmentarza, 
w środku tylko ocalał jeden krzyż większy, zu­
pełnie nietknięty, jako dowód, że Bóg Najwyż­
szy czuwał nad nami, nad naszą załogą. (Było 
4 rannych tylko z naszej strony.) Obraz cmen­
tarza do łez porusza każdego i mimowoli szepcą 
usta: »Od wojny wybaw nas Panie!«

Jeszcze coś ciekawego chcę donieść tym, 
którzy interesują się Wołyniem. Od cmentarza 
do samej gminy 15 minut. W pobliżu niema ża­
dnych zabudowań. Dowiedziałem się raz, że żoł­
nierze mają w »dekunku« jakieś książki, które 
tam zostały od poprzedników. Śpieszę, dopy­
tuję się i wyrywam po nrostu z rąk dwie książki 
stare. Wiecie, co znalazłem? Uchwały Sejmu 
czteroletniego Rzeczypospolitej Polskiej z roku 
1778 z podpisami kniazia M. Repnina, magna­
tów i posłów polskich. Wobec tego, że w po­
bliżu niema żadnych zabudowań, tylko szczere 
pole, przypuszczam, że książki te znaleziono w 
jakimś grobie, który granat rozrzucił. Za innemi 
książkami czynię poszukiwania po »dekunkach« 
żołnierzy naszych. Jerzy Wł. Sz.

Z Cieszyna i okolicy.
Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. 

Usilnie upraszamy, by niesprzedane egzempla­
rze kalendarza na rok 1916 w najbliższym 
czasie zwrócono pod naszym adresem: »Dzie­
dzictwo błog. Jana Sarkandra«, Cieszyn.

Wiadomości o poległych z Dęblina. W oko­
licy znalazłem na grobach jeszcze z czasów ro­
syjskich następujące nazwiska, spotykane na 
Śląsku, bez bliższego opisania: Teofil Śliwka 
zmarł 21/8 1914, Józef Janicki zm. 28/10 1914, 
Piotr Zubek 24/12 1914, Jan Janik, 16. pułk, zm. 
20/8 1914, Wojciech Pospischil zm, 18/9 1914, 
Otton Krompholz ze Śląska 26/10 1914, Józef 
Radwan zm. 14/10 1914, Benedykt Brückner zm. 
17/10 1914, Józef Chowaniec zm. 17/10 1914. 
Według wiadomości od mieszkańców z okolicy, 
są to austryaccy jeńcy, zmarli w twierdzy. O ile 
kto ze Śląska chciałby przewieźć ciało poległe­
go z Królestwa Polskiego, w obrębie okupacyi 
austryackiej, to gotów jestem służyć objaśnie­
niami i pośredniczyć u kompetentnych władz, 
po otrzymaniu jasnych i dostatecznych wskazó­
wek. Imię, nazwisko, pułk, kompania, dzień 
śmierci, względnie bitwy, o ile wiadomy, wieś, 
gmina lub koło jakiego miasta i czy kto napisał, 
gdzie zmarłego pochowano. O ile grób osobny i 
oznaczony, to rzecz nie przedstawia wielkich 
trudności, prócz kosztów. W masowych gro­
bach rozpoznaje się ciężko osoby, zwłaszcza, że 
twarze już nadpsute. Dobrze jest więc podać 
szarżę, miejsce rany lub znaki inne, odznacze­
nia, medaliki, szkaplerze i t. d. Tuż pod Dębli­
nem koło Garbetki i Słowik jest cały, ogromny 
wprost olbrzymi cmentarz powojenny a nazwisk 
bardzo mało. Tutaj bez zupełnie pewnych i ści­
słych wiadomości trudno kopać i szukać, ale to 
są wyjątki. O ile komu chodzi o samo utrzyma­
nie grobu, wyszukanie grobu, przyprowadzenie 
do porządku i t. d., to po otrzymaniu odpowie­
dnich wskazówek zajmę się tem chętnie przy 
pomocy odpowiednich czynników, w ramach 
możliwości, zwłaszcza że wszelkie takie wiado­
mości są i dla statystyki wojskowo-duchownej 
bardzo pożądane. — Ks. Dom. Ściskała, po­
czta połowa 125.

Urząd opieki wojennej w Cieszynie ogłasza 
następujące podziękowanie z komendy 31. p. p. 
obrony krajowej: »Do c. k. urzędu opieki wo­
jennej w Cieszynie. — Ofiarowanych pułkowi 
przez cieszyńską składnicę urzędu opieki wojen­
nej 26 skrzyń z podarkami świątecznymi -zosta­
ło rozdzielonych, co wywołało prawdziwą ra­
dość i jak najprzyjemniejsze wspomnienia na 
drogi kraj rodzinny. Dziękując w jak najbardziej 
zobowiązany sposób imieniem obdarowanych za 
dary i za podjęte nadzwyczajne trudy, upraszam 
o publiczne ogłoszenie w miejscowych pismach 
naszego uznania dla miłych ofiarodawczyń i 
ofiarodawców. Scholten, pułkownik m. p.« — 
Nadeszły również od przynależnych do tego 
pułku żołnierzy liczne kartki połowę, które bez 
wyjątku wyrażają serdeczną radość z tego, że 
pozostali w domu rodacy tak mile o nich pamię­
tają. Kierownictwo składnicy pozwala sobie 
przy tej sposobności zwrócić uwagę na to, że 
zbiórkę podarków dla naszych żołnierzy w polu 
prowadzi się dalej bez przerwy. Nadeszłe dary 
ódsyła się od czasu do czasu w pole, przyczem, 
o ile możności, zawsze bierze się wzgląd na to, 
by wszystkie pułki ze wschodniego Śląska zo­
stały równomiernie obdarowane.

Zgon. W środę po południu zmarła tu po 
długiej, ciężkiej chorobie p. Berta Pustelnik, ro­
dzona Seemann, wdowa po pocztmistrzu i wła­
ścicielu hotela »pod Jeleniem« ś. p. Józefie 
Pustelniku. Liczyła lat 70. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek po południu o godz. %4. z domu 
żałoby przy ul. Andrzeja Hofera 1. 11 na cmen­
tarz centralny.

Sekcya śląska N. K. N. otworzyła biuro w 
Boguminie-dworcu przy ul. Koppa 434, parter. 
Godziny urzędowe od 10—12 i od 3—6. Udziela 
się informacyi rodzinom* legionistów w sprawie 
zaległych zasiłków rządowych i wszystkich in­
nych sprawach legionowych i organizacyi N. K. 
N. W tym samym lokalu znajduje się centralna 
składnica wydawnictw N. K. N. dla Śląska.

List żołnierza-Ślązaka z okopów. Poniżej 
podajemy w skróceniu i z pewnemi zmiar imi list 
żołnierza-Ślązaka, pisany do rodziców z opisem 
spędzonych w polu świąt Bożego Narodzenia. 
»Najmilsi Rodzice! Abyście się nie smucili i nie 
martwili, jakie ja tu święta spędziłem, chcę Wam
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je po krótce opisać. Święta na ogół spędziliśmy I cy, podatek 3 K; Jan Kuś, nauczyciel w Łazach, | urozmaicona śpiewem i tańcami, a odgrywana 
wesoło. Wilia była dla nas prawdziwie »szczo- I z frontu bojowego 10 K; Kółko frysztackie P. I przytem w bardzo pięknych kostyumach cygań- 
dryrn dniem«. Na obiad miałem 2 moskale( ru- I T. P. na ochronkę skrzeczońską tyt. połowy czy- I skich, podobała się nadzwyczaj w Boguminie i 
sy)« potem zwykły obiad, do tego dostałem 21 I stego dochodu z przedstawienia 135 K. I Mor. Ostrawie, gdzie przez tych samych am?-
orzechów, figi, czekoladę, 20 papierosów, wie- I Z Dziedzic. (Ruch ludności w r. 1915.) I torów była odegrana. Wstępy nizkie, bo po 1 K, 
czorem zaś bardzo dobrą struclę i drzewko ła- I W całej parafii urodziło się 204 dzieci (o 41 I 70, 50 i 20 h. Przygrywać będzie w czasie pauz
dnie ustrojone; po obiedzie była jeszcze herba- I mniej, niż w roku ubiegłym); umarło 310 osób, I i po przedstawieniu doborowa kapela. Czysty
ta z rumem, smaczne pączki, szynka, kiełbasa, I mianowicie 185 żołnierzy w barakach wojsko- I dochód przeznaczony dla legionistów polskich,
salceson i ser szwajcarski. Przy zapalonej choin- I wych a 135 osób cywilnych (o 46 osób cywilnych I ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
ce śpiewaliśmy wieczorem »Cicha noc« po pol- I więcej); ślubów było 18 (o 4 mniej). Komunii św. I ,
sku i po niemiecku i z tą pieśnią zakończyliśmy I udzielono przeszło 7000, zaopatrzono chorych PPOSDH»
naszą wigilię. Ja musiałem pójść do służby, uwa- I 112. ’ I
żać na Moskala, aby nam nie przyszedł powin- I — (Kradzieże.) Od dłuższego już cza- I ^dy świat się tarza w grzechów pościeli, 
szować »Wesołych Świąt«, W pierwsze święto I su zauważono, że giną paczki, wysyłane pocztą I z^ud^ mamideł byt swój weseli, 
połowa z nas poszła na mszę św. a druga połowa I połową do żołnierzy w polu. Obok toru kolejo- I czart tryumfuje, pracuje żywo, 
w drugie święto, między nimi i ja. Jak z tych wego z Dziedzic ku Zabrzegu znaleziono kilka- I kując wciąż nowe przynęt ogniwo...
kilku słów widzicie, święta moje były nie naj- I krotnie takie skrzyneczki rozbite, listy podarte I a ogrd'r takich sta, miliony 
gorsze, ot jak na wojnie.« Następują pozdrowię- I i t. p. rzeczy, które wskazywały, że złpdziei na- I rozrzuca coazień na wszystkie strony, 
nia i. życzenia szczęśliwego »Nowego Roku« dla I leży szukać niedaleko. Raz znaleźli żandarmi list I . Iu^zie jakby naiwni gapie, 
rodziców, rodzeństwa, krewnych, ks. probo- I wyrzucony, w którym jakaś matka z okolicy I W1^c czart lcb złudą w sieć piekła łapie... 
szcza, kierownika szkoły i wogóle dla całej I Wadowic zawiadamia swego syna w polu, że I r. i i , .
wioski. ™ ostatni grosz kupiła mu rękawice i ciepłą bie- TT', X miem’- •.

Rozszerzenie obrotu telegraficznego z Ga- I liznę. Żandarmi zwrócili swoją uwagę na dwo- I <<nn;niV\.„iLL Z? 'A ^rz®c ,ow czerwiem, 
licyą. Zezwolono na prywatny obrót telegra- rzec kolejowy w Dziedzicach gdzie się przeła- i wci Y s? ; w nXTÎblekami brudy: 
ficzny z galicyjskimi urzędami pocztowymi Bit- I dowywują paczki z pobocznych kolei do pocią- I i 1 j jków, Bohorodćzany, Halicz, Jaremcze, Jasie- «ów, idących głównie torem wprost ». pole /X LT '
nów Górny, Kuty, Łysieć, Nadworna, Pasieczna, I walki. I udało się przyłapać dwóch ptaszków na I chęć zemsty miast przebaczeń do duszy się 
Peczeniżyn, Sołotwina i Stanisławów. I gorącym uczynku, mianowicie dwóch Tyców ze I w raöa‘

Z sali sądowej. (O podbijanie ce n.) I Zabrzega, z których jeden był portyerem, a dru- I W grzechowe brudy wpadamy wciąż!
K upiec Leopold Ferber w Boguminie został I ÿ sblg4 pocztowym na dworcu w Dziedzicach. I obmyj nas Jezu, miłością wiąż, 
przez sąd bogumiński skazany na 80 K grzywny | Przeszukano gruntownie ich mieszkania w Za- I wybiel nam serca, by pierwszy śnieg,
za podbijanie cen mąki. Wskutek wniesienia I brzegu i znaleziono cale stosy ciepłej bielizny, I co świeżą bielą na ziemi legł...
odwołania zarówno przez skazanego, jak i przez I rękawic i t. p. rzeczy. Gdy ich skrępowanych I pokrzep nam siły i wzmocnij wolę,
publicznego oskarżyciela odbyła się rozprawa I prowadzono pod sąd wojenny, powtarzali: »Nie I wspomagaj, ratuj w tym łez padole!!
przed senatem apelacyjnym w Cieszynie, który I jesteśmy sami, jest nas wszystkich 9 do tego.« I ■■■■gaaaMiiiiigainiiigg||||||aaaag 
odwołanie się oskarżonego odrzucił, a przychy- I Również udało się żandarmom wykryć szajkę I 
lił się do odwołania publicznego oskarżyciela i I złodziejską, która włamała się do magazynu tu- I IRO22ïlUltOSCl!B
skazał Ferbera na tydzień áresztu, obostrzone- I tejszego spedytora Weissa i wykradła dużo I ....
go jednym postem i na 50 K grzywny, I skóry, cukru i mąki. Należeli oni do tej samej I i t Z morderców arcyksiązęcej pary

— (Za ciężkie uszkodzenie ci a- bandy, która w jesieni ukradła w cegielni chłop- • Jeden z morderców arcyksiążęcej pary, 
ła) został skazany przez sąd w Cieszynie 17- skiei w Dziedzicach szeroki i długi pas skórza- Nodjelko Cabnnovic, który za zamach w Seia- 
letni uczeń, tokarz żelaza, Józef Steffek, zajęty I n-Y z maszyny. W normalnych czasach koszto- I Jewie skazany został na 20-letnie więzienie, 
w fabryce Josephyego w Bielsku, na 6 miesięcy I wa^ taki pas 2000 K, a obecnie kto wie, czy go I zrnar* w zakładzie karnym w Theręsienstadt na 
ciężkiego i obostrzonego więzienia i na zapłacę- I za potrójną cenę dostanie. — (r) I suchoty.
nie 1000 K jako odszkodowania za boleść, ko- | Z Karwiny. (Pogrzeb ś. p. h r. Henry- Niemiecki język urzędowy w Czechach. Na­
szła leczenia i stratę na zarobku. W czasie I k .* L a r * s c h o w e j.) W niedzielę rano prze- I miestnik Czech hr. Coudenhove rozesłał do 
sprzeczki uderzył Steffek czeladnika Fuchsa I wieziono w uroczystym pochodzie pogrzebowym I wszystkich rządowych władz następujący okól- 
pilnikiem gwałtownie w głowę; Fuchs doznal I zwł°ki ś. p. hr. Larischowej z dworca kolejowe- I mk: »Językiem urzędowym rządowych władz 
potłuczenia czaszki, wstrząśnienia i krwawienia I ß° nowcfeo kościoła, gdzie o godz. 9. odbyło I politycznych i policyjnych zarówno w służbie 
mózgu. Skaleczenie lekarz uznał za niebezpie- I uroczyste nabożeństwo. Zwłoki były wysta- I wewnętrznej, jako też korespondencyi z innemi 
czne, grożące utratą życia. I wi°ne w kościele aż do poniedziałku. W ponie- I władzami państwowemi, urzędami -i organami

Dla Muzeum śląskiego ofiarował N. N w i?iałek ° Êodz. 9 celebrował mszę św. książę- jest--język niemiecki. Szczególnie obecne sto-
Wielkich Górkach: medal pamiątkowy na 300- ??kup ̂ cławsk! dr. Adolf Bertram, który simki wojenne wykazały nieodzowną koniecz-
letni jubiletisz panowania Romanowów, znale- íakze na?lÇP™e wypowiedział kazanie pogrze- nosć bezwarunkowego trzymania się tego prze-
ziony w W. Górkach, prawdopodobnie zgubio- b°We ’ęzyk? "æ^ieckinu a generalny wika- pisu, który, leząc wyłącznie w interesie pań-
ny przez jednego z jeńców rosyjskich, zajętych 7?SZ kf‘ Prałat K‘,ek ? Frysztatu w języku poi- stwa pojętym byc me może w żadnym razie za 
tamże przy regulacyi Brennicy I slcirn- Następnie po odprawieniu konduktu por I upośledzenie innego języka. Przypominam te-

Na »Internat im. Hog. Melchiora Grodzie- grzebowego w uroczystym pochodzie odprowa- dy, że obowiązujące przepisy musza być jak naj- 
ckiego« złożyli: ks, Jan Barabasz, proboszcz w í0110 z'Yłnkl do zamkowej kaplicy, gdzie pozo- ścisłej przestrzegane a naczelników władz czy- 
Czechowicach 10 K; N N w Wielkich Górkach I staną az do czasu, kiedy zostanie ukończone I niS za surowe przestrzeganie tychże osobiście 
połowę znalezionych pieniędzy, których właści- r?zsz?ri e"ie grobowca familijnego we Fryszta- odpowiedzialnymi.«
ciel mimo poszukiwań się nie zgłosił, 8 K 7t Ir I C1®' .dok^d zostan4 na życzenie zmarłej prze- I Ceny wiedeńskie najpotrzebniejszych rze- 
ks. Jan Kunz, proboszcz w Bronowie 10 K; p. ™lezionc- w pogrzebie brał udział w zastęp- czy w handlu drobnym w grudniu 1915 r.: Ma- 
Jan Wojtek w Polskiej Lutyńi Ž K: ks. Ludwik I stlvJe cesarza Franciszka Józefa I. naczelny I sło krajowe (1 kg) 640—800 h, masło zagraniczne 
Knyps, administrator we Frysztacie 20 K’ p. I armn szalek polny arcyks. Fryderyk, | 840--880 li, margaryna 600—640 h, mleko pełne 
Alojz.ya Rojczykówna z Bobrku 5 K. Serdeczne I zas,^Pca cesarza niemieckiego, przedstawiciele I (1 litr) 42—48 h, mleko do gotowania 20 h, jaje
»Bóg zapłać!« za datki. O dalsze uprasza kra’owych władz rządowych i autonomicznych, (sztuka) 24—26 h, jaje konserwowane 19—21 h,
uprzejmie W y d z i a ł »O p i e k i«. ' i?? arystokracyà z blízka i d: łsza, urzędnicy mąka pszenna (1 kg) 64—78 h, chleb 50—57 h,

Na sieroty po poległych nadesłała Joanna I lrabl(’wscY' górniczy, górnicy w uniformach, li- I ryż 260—380 h, ziemniaki 14—15 h, kapusta ki-
Adamczykowa, żona kierowrika szkoły w Doi- czne towąrzystwa i wielka rzesza publiczności, szona 48—50 h, fasole 110—140 h, groch 160-
nej Łomnej, zebrane ze zarobku od papuci rło- Z Michałkowie. (Obchód stycznio- 240 h cebula 60—92 h, nafta (1 litr) 58—72 h, 
mianych 51 K. I w Y* odbył się w niedzielę, dnia 23. stycznia w I węgiel (50 kg) 254—288 h.

Na ludność Dolska zniszczona woina I SaIí g°sPoc Y Szewczyka, staraniem Powiato- I Ostatni staroka.olicy wracają na łono Ko- 
żyli: p Paweł S z kandela w Boconowicach 10 K- I WY^°. ^ar- 1 LJgi Kobiet w Ostrawie. Prze- I ścioła. »Times« donosi, że arcybiskup Mathew, 
pÏEwÀ Skałka z parafiF iÄZSlK«N mówienie wśtępne na temat: »Powstanie sty- głowa starokatolików w Anglii i pięciu bisk - 
N. w Wielkich Górkach połowa znalezionych I a Legiony« wygłosił sekretarz Sekcyi I pów jego poddało się zupełnie zwierzchnictwu
"»ieińędzy, których°właścicie? m^imo^oszukiwań sląS<kle’ N' Kaz™ierz Kahane, poczem Ojca świętego. S Bkta starokatolików, istniejąca
się nie zgłosił, 8 K 71 h- ks prof Brzuska z Or- nasląp!ły ydatne produkeye w zakresie dekla- I w Niemczech, Szwajcaryi i innych krajach, 
łowej czekiem »Banku ciesz.^ired. w Cieszynie« I wykonane Pfzez PP; ,BJaTnk? £°’ z;nnieJsza się stale. Spora grupa sekciarzy, nie
25 JÇ yn I b; tówną i Mossoczówną z ostrawskiej Ligi Ko- I idicących uznać nieomylności papieża, a znajdu-

Ńa »Macierz Szkolną« nadesłał n Tan Wní- I ,?r&Z P* Fahanego. Licznie zebrana publi- I j'ąca się w Anglii, obecnie przeszła zupełnie na 
tek w Polskiej Lutyni 2 K P I C?n<lS<i PrzctYaz“c z? sffr robotniczych, wy- I łono Kościoła katolickiego, co — jak zanewnia

Zamiast przesiania życzeń z okazvi ślubu SÍUcha, z naP^ciem aktualnego programu, obej- pismo z którego wiadomość tę czerpiemy — 
p. Pi Ma Lazara z p. Anną Kiszowa złożyli na m ,ąceg1° utwory Przewaznie na temat współ- I wywołało w kołach watykańskich żywe zado- 
»Macierz Szkolną, pp.:San wZi í erowrik P° Lcgl°P6Y ł żyYy™ wûIe”ie- , .
szkoły w Bystrzycy2 K; KaroKna Kotasówna oklaskami okazała zainteresowanie i przejęcie Koszta wojenne. Według ostatnich zesta- 
w Cieszynie 2 K; grono nauczycielskie w Poöwi SPrawa- dla której Ojcowie nasi przed wień, koszta wojenne wszystkich mocarstw ra-
zdowie 2 K; Józef Joaiec, kierownik szkoły w atV k\ew PrzeIeiJvall> a dla której obecnie wśród zem przekroczyły dotąd kwotę 100 miliardów 
Rzece 2 K; Józef Buzek, nąuczyciel w Nieb^ ^A ’ W • znowuJia"1 pomści, oraz koron. ,
rach 2 K; Paweł Klimosz, kier, slkoły w Dolnej nťkfe” Ć SW°^ Z N' K' N’ ’ Leglon6w Zniżki kolejowe dla krewnych chorych i 
Lesznej 2 K. P° 7 Jirlnwoi m „ .A . i „  :  Austryackie koleje państwo-

xT 11 j L .< . „ , I Ł '-'nowej, (rrzedstawienie a m a-l we, oraz wszystkie większe koleje prywatne wNa zakłady wychowawcze »Macierzy Szk.« tor skie.) W niedzielę, dria 30. b. m. odegra Austryi przyznały, jak wiadomo, krewnym ch™ 
złożyli pp.: Jan Kozieł nauczyciel w G. Żuko- bogumińskie Kółko amatorskie w sali Domu ro- rych, rannych lub wskutek ran zmarłych wo o- 
Fk Yy W®! na.P,°.siedze7u K°łka rolniczego botmezego w Orłowej 5-aktowy dramat Korze- wników austryacko-węgierskich zniżkę połowy 
5 K; Jan Wałaski, kierownik szkoły w Bystrzy- | mowskiego p. t. »Cyganie«. Piękna ta iztuka, | ceny jazdy dla podróźy/celem odwiedzenia tych
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osób, lub celem wzięcia udziału w pogrzebie. 
Na podstawie umów, zawartych z niemieckimi 
zarządami kolejowymi ulgi te z ważnością od 15. 
grudnia 1915 rozszerzono także w tym kierunku, 
że wspomniane wyżej osoby mogą otrzymać na 
takie podróże także na kolejach niemieckich 
pod warunkami tam obowiązującymi 50 proc, 
zniżkę cen jazdy. Dla osiągnięcia takiej zniżki 
jazdy na kolejach niemieckich potrzebne są pa­
piery legitymacyjne (potwierdzenie odnośnego 
zakładu sanitarnego, zaopatrzone w potwierdze­
nie politycznej władzy powiatowej, względnie 
władzy policyjnej). Z zarządami kolejowymi Wę­
gier, Bośnii i Hercegowiny istnieją również po­
dobne umowy z tern jednak ograniczeniem, że 
zarządy te nie udzielają zniżek na podróże ce­
lem wzięcia udziału w pogrzebie wojowników.

Zgłaszanie ołowiu. Na murach miasta poja­
wiło się następujące obwieszczenie magistratu: 
Stosownie do okólnika namiestnictwa z dnia 4. 
stycznia b. r. podaje magistrat do powszechnej 
wiadomości, co następuje: Na podstawie rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 19, grudnia 
1915, dz. p. p. nr. 391, winny być w nieprzekra­
czalnym terminie do 31. stycznia 1916 r. zgłoszo­
ne według stanu z dnia 15. stycznia 1916 r. na­
stępujące przedmioty, o ile składają się całko­
wicie, lub w przeważnej części z ołowiu (także 
z twardego ołowiu): 1) druty, blacha i płyty, 
nadto wykładziny z ołowiu, podkłady, modele 
i t. p., 2) plomby i inne zamknięcia, 3) ciężarki 
wszelkiego rodzaju (ciągnące, wyrównujące i l. 
P-), nadto kule i inne towary lane, 4) tramy i 
balast statków wodnych, 5) czcionki, matryce, 
płyty do stereotypii, 6) rury (także wysiarkowa- 
ne i obciągnięte cyną, rury na powłokę i t. p.), 
węże i syfony, 7) armatury (kurki, wentyle), 
pompy i t. p., 8) kadzie, wanny, panwie, kotły, 
retorty i inne aparaty, naczynia i przedmioty, 
9) wykładania komór, wyściółki i t. p., 10) płyty 
do akumulatorów. Do zgłoszenia obowiązani są 
wszyscy, którzy przedmioty powyższe posiada­
ją lub dla drugich u siebie mają w przechowaniu 
bez względu na to, czy przedmioty te stanowią 
Część składową urządzeń przedsiębiorstwa, czy 
kzyma się je w zapas ie w celu przerabiania lub 
sPrzedaży, czy też służą do innych celów, czy 
s’ę ich obecnie nie używa, czy też są w użyciu.

Obowiązek zgłoszenia przedmiotów wymie­
cionych od 1 do 5 odpada, o ile łączny ich za- 
Pas nie przekracza 10 kilogramów wagi.

Zaprowadzenie kalendarza gregoryańskiego 
'v Bułgaryi, »Köln. Zeitung« donosi z Sofii: Ra­
da gab’netowa uchwaliła zaprowadzić w Ęułga- 
ryi kalendarz gregoryański.
—■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Pole walki.
Około godz. 6. z rana ustąpiła mgła. Dzień 

Opowiadał się gorący.
Nad nami wzlatuje eskadra dwupłatowców, 

tworząc ostrokąt, podobnie jak ptaki odlatujące 
°d nas w kraje południowe, a potem nagle roz­
szerzając się w linię. Nad lasem po prawej stro­
nie wznosi się balon uwięziony, wyglądający jak 
olbrzymia kiszka.

Wszędzie, gdzie spojrzeć okiem,, żołnierze, 
^toją w otwartych oknach i rozmawiają z ko­
bietami. Myją się i czeszą na podwórzach wło­
ściańskich, pełnych koni. Piorą bieliznę przy 
studni, ale podnoszą głowę ze zdziwieniem, gdy
nąs spostrzegają. Skąd tu przyszły osoby cy­
wilne? Na wsi bowiem niema z osób cywilnych 
pikogo, prócz kilku pozostałych kobiet, dzieci 
1 starców...

Tui owdzie kolumny wojska pociągowego z 
Próżnemi wozami, gdy jadą na południe, z peł- 
nemi, gdy jadą ku północy. Częściej napotykamy 
w drodze przeszkody, przez które musimy metr 
za metrem mozolnie torować sobie drogę. — 
Najczęściej są to trzody wołów...

Właśnie nadchodzi trzoda, składająca się 
z trzechset wołów, poganiana przez żołnierzy 
"r tradycyjnych bluzach poganiaczy wołów, ze 
szpiczastemi laskami w ręku. Za kolumną po­
stępuje porucznik, który ma bronzowe spodnie 
aksamitne, w ręku mocną laskę sękatą i wyglą­
da melancholijnie.

Zdaje się, że znam przyczynę jego melan­
cholii. Gdy zdrowy powróci z wojny do domu — 
a ma na to jak najlepsze widoki — o czem ma 
opowiadać dzieciom, gdy one go pytać będą cie- 
kawie 
■dzieć;

o czyny bohaterskie? Czy ma im powie- 
Słyszałem grzmot dział zawsze tylko z 

daleka, nigdy nie widziałem wystrzału karabi­
nowego i Byłem w wojnie europejskiej — poga­
niaczem wołów,

O tern zapewne myśli melancholijny poru­
cznik, podczas gdy wolnym krokiem, ze spu­
szczoną głową postępuje za leniwą, oporną ko­
lumną.

Z głównej drogi zbaczamy w drogę leśną. 
Po dziesięciu minutach przybywamy pod wzgó­
rze, przeszło sto metrów wysokie, i wchodzimy 
na nie. Na wzgórzu oczekuje kilku oficerów, 
którzy nas prowadzą przez zagajenie na pół­
nocną stronę wzgórza.

Oficerowie rozmawiają, mając rozłożone 
przed sobą mapy. Wskazują na zachód, na 
wschód, na północ. Spoglądamy w tych kierun­
kach i powtarzamy: »Piękny widok«.

Pułkownik się uśmiecha, potem mówi:
— Panowie, tam na dole nie jest osobliwie 

pięknie. Tam jest pole bitwy.
Spoglądamy na niego ze zdziwieniem. Nie 

jesteśmy wprawdzie żołnierzami, tylko dzienni­
karzami, którzy niezbyt wiele znają się na spra­
wach wojskowych, ale nie rozumiemy, czemu 
pułkownik z nas sobie żartuje.

— Tam jest pole bitwy — powtarza pułko­
wnik.

Spoglądamy na dół i przypatrujemy się sze­
rokiemu krajobrazowi. Przykładamy do oka da- 
lekowidz i badamy każdy metr ziemi pod nami, 
nie widząc nic prócz roli i łąk, a pośród nich 
wijące się dwie rzeki i wzgórza pokryte lasem.

— Czy panów nic nie uderza w tym kraj­
obrazie? — pyta pułkownik. — Pozwólcie pa­
nowie, że wam zwrócę uwagę na pewną osobli­
wość. Przyłóżcie jeszcze raz dalekowidz do 
oka i szukajcie w tym szerokim krajobrazie ja­
kiejkolwiek żywej istoty, z wyjątkiem ptaków. 
Czy spostrzeżecie gdziekolwiek człowieka, ko­
nia albo psa?

Nie, nie możemy nic spostrzedz. Krajobraz 
jest martwy. Życie jest tam jakoby uśpione w 
promieniach słońca, jakoby zaczarowane. Ni­
gdzie, jak daleko i szeroko spoglądamy okiem, 
nie widać żywej istoty.

— Panowie, nie domyślacie się zapewne — 
mówił pułkownik — ile wojska się znajduje tam 
w krajobrazie pod nami. Jesl tam ogółem 200 
tysięcy żołnierzy, pq każdej stronie 100.000

Polem pokazuje nam na mapie pozycye.
— Po lewej stronie przy nas są baterye 

francuskie, tam na dole szeregi rowów strzelec­
kich. Po przeciwnej stronie niemieckie baterye. 
Tam też niemieckie rowy strzeleckie. Nie sły­
chać grzmotu armat. To milczenie jest przypad­
kowe, i gdybyśmy jeszcze chwilę tu czekali, 
usłyszelibyśmy huk.

Jeszcze raz spoglądamy na dół. Rozgląda­
my się daleko poprzez świeżą zieleń, błyszczącą 
w słońcu, poprzez wijące się wężowato drogi, 
poprzez lasy i srebrną wstęgę spokojnych rzek. 
— Pole bitwy!... Ze wszystkich dziwnych rze­
czy, jakie widziałem na froncie, ta mi się wydaje 
najdziwniejszą. Nowoczesne pole bitwy! Dwie­
ście tysięcy żołnierzy, którzy się znajdują na­
przeciw siebie i jak pantery są gotowi do skoku. 
Przed mojem okiem duchowem przesuwają się 
wszystkie malowane obrazy bitew, jakie wi­
działem kiedykolwiek, bitew z lat 1870 i 1871, 
z wojny bałkańskiej, obliczone na efekt obrazy 
z szalonymi atakami konnicy, z długimi szerega­
mi poległych, z prawdziwem piekłem na ziemi i 
z-piekłem szrapneli i granatów w chmurach.

Trudno było uwierzyć, aby przed nami by­
ło pole bitwy.

— Ale trochę później — mówił pułkownik, 
prowadząc nas drogą powrotną — to pole bi­
twy będzie tak wyglądało, jak to, które teraz 
pokażę.

Po kilku minutach jedziemy w automobi­
lach nową drogą. Wszystko wokoło martwe i 
opustoszałe. Tu i owdzie na polach małe krzy­
że drewniane na nizkich pagórkach, a na krzy­
żach wiszą francuskie czapki żołnierskie, hełmy 
kirasyerskie albo szpiczaste. Wszędzie wokoło 
doły w ziemi, jedne o średnicy metr szerokiej, 
inne szersze i głębokie. To są miejsca, gdzie 
wpadały granaty różnego kalibru.

Tam na wzgórzu stoją smutne szczątki zam­
ku, o który się srożyły zacięte walki. Może kil­
kanaście razy przechodził to w tę, to w drugą 
rękę. Mury się zapadły, wieża postrzelana, dach 
spalony.

Po kilku minutach wysiadamy z automobi­
lów. Pułkownik poucza nas, abyśmy w miaste­
czku, do którego przyjdziemy, nie chodzili środ­
kiem ulicy, lecz obok domów i nie razem, tylko 
w odległości kilku metrów jeden od drugiego.

»Miasto« jest wielkim stosem gruzów. Osób 
cywilnych spotykamy tylko trzy czy cztery. Na 
rozwalonych w połowie schodach jednego z do­
mów siedzi skurczony starzec. Gdy nas spo­
strzegł, podnosi się i z ukłonem wojskowym wo­
ła: Niech żyje Francya!

— Czy on nietrzeźwy? Tak wcześnie rano 
i w takich okolicznościach?

— Nie — odpowiada jeden z oficerów, — 
Oddawna daleko i szeroko niema nic takiego, 
czemby można się upić. Ten człowiek jest obłą­
kany wskutek straszliwych walk ulicznych, ja­
kie szalały w mieście.

Oglądam się za nim. Jeszcze stoi z ręką 
przy czapce i patrzy na nas. Jego ciało drży, 
oczy błyszczą, usta się wykrzywiają do śmiechu.

Zwracamy na lewo i stoimy wkrótce u kre­
su miasteczka. Jesteśmy u celu: przed nami pole - 
bitwy.

Jak wygląda to pole bitwy w przeciwień­
stwie do poprzedniego?

»Spustoszenie« nie byłoby właściwem okre­
śleniem. Bo na dalekiej przestrzeni, na łąkach i 
w lasach kwitną kwiaty, na drzewach świegocą 
ptaki.

Ale niemal wszystkie drzewa straciły ko­
rony, które zmiotła burza granatów. Te korony 
drzew leżą w chaosie pomiędzy pniami. W ziemi 
niezliczone mnóstwo dołów od granatów. Po­
między nimi groby — nic więcej, jak tylko groby 
i groby. Wśród nich mundury wszelkiego rodza­
ju, szare mundury, czerwone spodnie, francuskie 
czapki, buty, roztrzaskane kolby karabinów — 
wszystko leży na stosach w nieładzie. Na nich 
ciemno-czerwone plamy. Nie potrzeba być za­
przysiężonym chemikiem sądowym, aby stwier­
dzić, że to plamy krwi.

Idziemy w milczeniu przez ten chaos z ka­
peluszami w ręku. Tylko oficerowie mają czapki 
na głowie. Ale przy każdym grobie i krzyżu pod­
noszą poważnie i uroczyście rękę do czoła; 
wśród poległych nie rozróżnia się nieprzyjaciół 
i przyjaciół.

Wśród śpiewu skowronków słyszymy nagle 
huk, jakoby odgłos olbrzymiej gwizdawki paro­
wej przeszywał powietrze, potem trzask, jakoby 
dziesięć tysięcy kotłów mosiężnych spadlo z 
nieba na podłogę kamienną.

— Teraz się rozpoczyna — mówił pułko­
wnik. — To było francuskie działo 75-milime- 
trowe. Niemieckie huczą inaczej. I to jeszcze 
usłyszymy. Ale przejdźmy do bateryi...

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką

EISA-
usuwa

bole stawów.
12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B
Na »gwiazdkę« dla legionistów wpłynęło do Sekcyi 

śląskiej:
Lista p. Kisielnickiej: N. N. 1 K; T. Mossoczy 2 K; 

razem 3 K.
Lista p. Zofii Miclialikównej: Huppert 30 h: R Kie­

lar 1 K; Brenner 80 h; Golachowska 2 K; A. Biłko 2 K; 
Legionista 36 h; dr. Michalik 2 K; E. Budnikówna 1 K; 
Tracz 1 K; Mai wina Berger 5 K; Wiktor Sembol 1 K; ra­
zem 16 K 46 h.

Lista p. M. Regerowej: Rogacz 30 h; Köhler 20 h; 
Nowakówna 50 h; N. N. 2 K; N. N. 1 K; X. Tamert 1 K, 
Tomana 1 K; Edward Klich 1 K; N. N. 40 h; P. B. 40 h;
K. S. 20 h; N. N. 20 h; W. W. 20 h; N N 20 h; N. N. 50 h;
dr. W. 40 h; Pogrobiński 80 h, N. N. 1 K; N. N. 2 K;
N. N. 1 K; N N. 20 h; Tenzcr 1-K; N. N. 2 K; Schweda
1 K; Bronia Kowarzyk 1 K; Maszkicłka 50 h; Julia Mar­
cinkowa 2 K; Halus 20 h; Rudek 1 K; Julek 20 h; N..N. 
20 h; N. N. 20 h: H. Kosulski 1 K; Mila 50 h; Zającowa 
30 h; razem 26 K 60 h.
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Lista p. Kunickiej: dr. Leon Rosławski 30 K; J. Ku­
nicka 20 K; Dobrowolscy 30 K; Giełdanowski 5 K; Ar­
tur Gruber 10 K; Filia Tow. oszcz. i zaliczek we Fry- 
sztacie 10 K; N. N. 1 K; drowa Buzkowa 20 K; Teofil 
Grobelny 30 h; N, N. 2 K; N. N. 5 K; Mayer 2 K; Karol 
Musiałek 2 K; Karol Strzelec 2 K; Anna Bromowska 1 K; 
Elżbieta Szopa 3 K; Linżer 2 K; Michalski 2 K; Rosenberg 
3 K; N. N. 1 K; M. Bobowska 10 K; Węglarz H. 2 K; Ma­
tula 1 K; Hoffmann 2 K; A. Biheller 50 h; N. N. 10 K; 
N. N. 3 K; N. N. 20 h; Ignacy Lustig 2 K; L. Hoffmann
1 K; Małysz 1 K; N. N. 3 K; Nitkiewicz 1 K; Wolf M.
2 K; Kotrubczik 1 K; Wolf 2 K; E. Sternówna 2 K; Beer 
2 K; Bazar ludowy 5 K; A. Pallówna 1 K; N. N. 1 K; ks. 
Knyps 4 K; N. N. 2 K; M. Obster 2 K; Janicka 2 K; Hr. 
Szembek 5 K; Golasowscy 2 K; Kasa chorych 10 K; ra­
zem 241 K.

Na wdowy i sieroty po legionistach (Fundusz im. 
Piłsudskiego) wpłynęło za pośrednictwem ks. Londzina: 
Paweł Marcinek 5 K; Franciszek Góralik 5 K; Kubala 
2 K; Ukwic 1 K 20 h; razem 13 K 20 h.

Na Legiony za pośrednictwem ks. Londzina: Józef 
Barabasz z Dąbrowej 5 K; Szkoła dziewcząt w Karwinie 
VI. kol. 10 K; razem 15 K.

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 302. Czudek Paweł z 12. p. drago­

nów z Haźlachu; Pytlik Adolf z 93. p. p. z Orłowej; Szy- 
mała Edward z 93. p. p. z Łazów (pow. Bielsko). — Lista 
304 (z 56. p. p.): Domin Jan z Cieszyna, Kaleta Jerzy z 
Koszarzysk, Krzyżanek Jan z G. Łomnej, Kubica Jan z 
Czechowic, Stryczek Józef z Mazańcowic; (z 16. batal. 
strzelców:) Drąg Józef z Mostów, Krzempek Jan z Biel­
ska, Młynek Józef z Gródku, Zybel Józef z G. Toszono- 
wic; Górecki Karol z 9. p. p. obrony krajowej z Darko- 
wa; Kreczmer Karol z 12. p. dragonów z Wiencłowic; 
Simeczek Paweł z 6. hat. artyl. fort, z Piersnej; Stuchlík 
Jan z 12. p. dragonów z Krasnej; Wawrzyk Franciszek z 
54. p. p. z Łazów (pow. Frysztat). — Lista 320: Madzia 
Franciszek z 22. p. p. obr. kraj, z W. Górek. — Lista 321: 
Grygierczyk Jan z 3. p. dragonów z Czechowic. — Lista 
332: Cimala Rarol z 1. p. ułanów z Wiślicy; Koppel Ema­
nuel z 12. p. dragonów z Zebrzydowic.

Zabici. Lista 302. Szalbot Paweł z 1. p. p. z Wisły 
(9/6). — Lista 304. Witosz Władysław z 56. p. p. z Kamie­
nicy (16/7); Stoller Karol z 16. bat. strzelców ze Strumie­
nia (29/8—14/9). Lista 313. Kocoł Jan z 24. p. p. z Cieszy­
na (29/9—11/10). — Lista 321. Galla Antoni z 3. p. p.'ze 
St. Miasta, pow. Frýdek (3/10). — Lista 329. Błahut An­
toni z Dobracic (11/11); Kłaptocz Jan z 56. p. p. z Mazań­
cowic (16/6); König Jerzy z 56. p. p. z Bielska (5/5). — 
Lista 332. Borgieł Jan z 1. p. ułanów z Ligoty, pow. Biel­
sko (16—31/10); Gruszow Leopold z 13. p. landszt. z Dą­
browej (15/9); Kubica Henryk z 20. p. p. ze Starego Biel­
ska (25/5).

Żajęci. Lista nr. 302. Baron Karol z 12. p. dragonów 
z Trzanowic (szpital ewak. w Kałudze, Rosya); Buchta 
Andrzej z 31. p. p. obrony kraj, z D. Błędowic (Barnaul 
w Rosyi); Foltera Ferdynand z 3. p. art. pol. z Frysztatu 
(Czita w Rosyi); Jarosz Józef z 31. p. p. obr. kraj, z Mar­
klowic, pow. Frysztat (“Tomsk w Rosyi); Palowski Józef 
z 5. bat. strzelców z Karwiny (Seło-Dergaczi, Rosya); 
Rymorz Paweł z 31. p. p. landszt. z Drogomyśla (Nowo- 
Nikolajewsk, Rosya); Słonka Franciszek z 31. p. p. Idszt. 
z Domasłowic (Pensa, Rosya); Waszyczek Karol z 31. p. 
p. landszt. z Rychwałdu (Tomsk, Rosya). — Lista 304. 
(z 56. p. p.:) Herman Franciszek z Próchnej, Stebel Mi­
chał z W. Górek. — Lista 305. Wojnar Rudolf, nadpor. 
9. p. p. z Cieszyna. — Lista 321. Kotas Jan z 8. p. p. z 
Mazańcowic. — Lista 322. Kwaśnica Józef, chor, rezerw. 
90. p. p. ze Skrzeczonia (Krasnojarsk, Rosya); Ramesz 
Karol, chor. rez. 89. p. p. z Łazów, pow. Frysztat (Jeła- 
buga, Rosya). — Lista 329. (z 5. bat. strzelców:) Chromik 
Jan z M. Kończyc (pow. Frysztat), Fołtyn Józef z Wiel­
kich Kończyc (pow. Frysztat), Kisiała Paweł z Lipowca, 
Krzempek Józef ze Strumienia, Łabudek Karol z Ol­
brachcie, Laska Józef z Gruszowa, Marosz Paweł z By­
strzycy, . Mec Albin z Szebiszowic, Michałek Michał z 
Istebnej, Ostapowicz Józef z Zarzecza, Palowski Józef 
z Karwiny, Pawlosek Ernest z Morawki, Staniek Alojzy 
z Frysztatu, Szary Karoł z Bielska, Tomica Jan z Haż- 
lacha, Zamarski Karol z Cieszyna; (z 16. bat. strzelców:) 
Bujok Jerzy z Wisły (Moskwa, Rosya); Halama Jan z 
Wisły (Moskwa, Rosya), Holeksa Jerzy z Brennej, Krótki 
Jan z Piotrowic (Charków, Rosya); Krużołek Jan z Go­
dziszowa, Kubicius Jerzy z Dębowca (Charków, Rosya), 
Samiec Andrzej z Wisły (Moskwa, Rosya), Samiec Jan 
z Nawsia (Berezówka, Rosya), Sikora Józef z Marklowic, 
pow. Frysztat (Charków, Rosya), Toman Jan z D. Błędo­
wic (Charków, Rosya), Wałoszek Andrzej z Ligoty, pow. 
Bielsko (Tomsk, Rosya), Wawrosz Jan z Tyry (wieś Ust- 
Inia, Rosya), Szymała Józef z Roztropic. — Lista 332 
(z 31. p. p. obrony kraj.): Kubiczek Karol, chor, z D. Błę­
dowic (Torszok, Rosya), Brunowski Izydor z Piosku (Oreł, 
Rosya), Cichy Jan z Goleszowa (wieś Ust-Inia, Rosya), 
Dorda Paweł z Nieborów (Penza, Rosya), Gałuszka Ro­
bert ze Stonawy (Michajłów, Rosya), Holek Franciszek 
z Karwiny (Petropawłowsk, Rosya), Jarząbek Franciszek 
ze St. Miasta (wieś Bugry, Rosya), Jasiok Ludwik z Więc- 
łowic (Petropawłowsk, Rosya), Kucharczyk Józef z Dą­
browej (Penza, Rosya), Macura Paweł z Kaczyc (Petro­
pawłowsk, Rosya), Myczek Józef z Dziećmorowic (Pe­
tropawłowsk, Rosya), Orszulik Ludwik z Próchnej (N. 
Nikolajewsk, Rosya), Pastor Jan z Październej (N. Niko­
lajewsk, Rosya), Słowik Jan z Mostów przy Cieszynie 
(Penza, Rosya), Swaczyna Andrzej z Olbrachcie (Petro­
pawłowsk, Rosya), Szlachta Franciszek z Dąbrowej (Ko­
złów, Rosya); (z 100. p. p. :) Bąk Ferdynand z Brennej, 
Biesok Andrzej z D. Międzyrzecza, Błahuta Józef z Mo­
rawki, Bystrzycki Jan z Karpętnej, Dostal Adolf z Herz- 
manic. Duda Józef z Piotrowic, Dworok Rudolf z Dąbro­
wej, Filip Karol z G. Trzanowic, Friedel Wilhelm z Pio­
trowic, Gabryś Paweł z Ochab, Głombek Franciszek z 
Rudzicy, Gongol Karol z Dobrej, Gwóźdź Henryk z Po­
ręby (zmarł w 3. szpitalu wojsk, w Waljewo w Serbii), 
Haratyk Jan z Aleksandrowie, Heczko Jan z M, Koń­
czyc (zmarł w szpitalu wojsk, w Waljewo), Kałuża Adam 
z Wiślicy, Kiczmer Karol z Szebiszowic, Kobiela Jan z 
Jasienicy, Kocek Franc, z W. Górek, Korcz Józef z

Ustronia, Kotas Karol z Rzeki, Kozieł Paweł z Brennej 
(zmarł 11/12 1914 w szpitalu wojsk, w Waljewo), Kroczek 
Henryk z Zebrzydowic, Kuczera Franciszek z Krasnej, 
pow. Cieszyn (zmarł 10/11 1914 w Ust-Kamenogorsk w 
Rosyi), Macura Paweł z Nydku (zmarł 16/3 1915 w szpi­
talu wojsk, w Zajeczar w Serbii), Macura Paweł z Ka­
czyc (Petropawłowsk, Rosya), Malinowski Rudolf z Frýd­
ku (Pena, Rosya), Międzybrodzki Paweł z Sibicy, Mi­
tręga Jan z Nydku, Nemec Jan z G. Błędowic, Paszek 
Jan z Mazańcowic, Pryczek Ignacy z Próchnej (Pieczan- 
ka, Rosya), Rożnowski Józef z Krasnej, pow. Frýdek (zm. 
14/2 1915 w szpitalu garn, w Zajeczar w Serbii), Seibert 
Emil z Pietwałdu, Sikora Jerzy z Milikowa (Pieczanka, 
Rosya), Sikora Józef z Jabłonkowa, Sikora Karol z Ro- 
picy, Siwek Józef z G. Suchej, Skyba Henryk z Pietwał­
du, Słowiok Paweł z Brennej, Stokłosa Józef z Dziećmo­
rowic (zmarł 25/3 1915 w szpitalu w Zajeczar w Serbii), 
Storch Franciszek z Radwanic, Stryczek Paweł z Rudzi­
cy (zmarł 17/2 1915 w Vrnjci w Serbii), Swaczyna Adolf z 
Olbrachcie, Swaczyna Józef z Mostów, Szkuta Paweł z 
G. Toszonowic, Szturc Jan z Wisły, Szurman Jerzy z 
Nydku, Teslar Robert z Trzyńca, Wajda Adolf z Cieszy­
na, Waleczek Józef z Zabłocia (pow. Bielsko), Waleczek 
Józef z G. Suchej, Wieja Teofil z Zebrzydowic, Wojcik 
Franciszek z Dziedzic, Zahradník Adolf z Pol. Ostrawy, 
Mencner Teofil x z Marklowic, pow. Frysztat (zmarł 20/2 
1915 w-Zajeczar w Serbii); Cehak Karol z 93. p. p. z Biel­
ska (Pensa, Rosya); Grzybek Karol z 1. bal. sap. z Gu­
mien (Woronież w Rosyi); Hławiczka Jan z 13. bat. strzel­
ców z Kojkowic (Kukarka, Rosya); Łyżbicki Józef z 13. 
p. p. landszt. z Wędryni; Śliwka Józef z 5. bat. strzelców 
z Wierzbicy (Ajasch, Rosya); Steffek Józef z 13. bat. 
strzelców z G. Suchej (Kukarka, Rosya); Wittek Jan z 
100. p. p. z Szonowa (zmarł 10/1 1915 w Waljewo w 
Serbii).

Czeladnika i ucznia 
i do nauki szewskiej przyjmie zaraz pod ko­

rzystnymi warunkami
MARCIN WAŁEK, szewc w Trzyńcu nr. 12.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p, t,:

Co powinien każdy wiedziei o nriiżlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych' zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.
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I Bank Rolniczy :: 
I----  we Frysztacie ;;
J przyjmuje wkładki na < i
I i:

• Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec ' ; 
{nieograniczonej poręki za wkładki prawie | ' 
v 1000 rolników całym majątkiem. < *
• Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. ' !
• Stan wkładek .... 805.236 K ! ’
J. Stan pożyczek .... 914.792 K ] j

Majątek własny Banku . 82.227 K ; >
Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. ' 
Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od !

godz. 9. do 12. przed południem. ]
• Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, 2
• c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor. 2

Nowość! jMf?" Nowośći

fllnianich Wojsk Polskich 1916, 
na który złożyły się pierwszorzędne siły lite­
rackie i illustracye Świrysza-Ryszkie- 
wieża, opuścił prasę. Jest to jedyny polski ka­
lendarz, który zawiera prace pierwszorzędnych 
powieściopisarzy. Wydanie wytworne i ozdobne. 
Cena tylko 2 K, porto 26 h, polec. 50 h. Do na­
bycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Księgarni polskiej »Stella«, Cieszyn, Śl, austr.

Cenniki darmo i opłatnie.

Zegarek wojenny z branzoletką
Z ochronę szkia. '♦C ZWF* Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku Albo też w wielkim formacie
Wojskowy zegarek bransoletkowy z rzemieniem skó­
rzanym, nikiel albo stal, wielki format K 6,—, radium 
K 10,—. Ten sam w małym formacie, według rysunku 
K 10,—, 12,—, radium K 15, 18,—. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym K 20,—, 24,—, marka »Cyma« 
K 30,— »Omega« K 50,—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—. Kieszonkowy 
budzik K 18,—, radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Budzik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo­
jenny »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—. Budzik 
wojenný »Dobosz«, bębni marsz generalny, K 7,_ .
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

L Dom eksportowy zegarków wojennych

WIEDEN, IV,, Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Tow. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętn«! 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlowel 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

-^È’|2°|o 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pe~ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroezrt 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proceat.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu bS> 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyol 

wydaje skarbonki doiuowe.
Jodziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i al» 
tziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, A 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowia urzędnją w poniedziałki, środy I ptąt> 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, eto« 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I Domagalski. A. Teper. H. Fllasfewfcs 
< ♦♦♦♦♦♦♦♦,

udziela przyjmuje

©©©©© @©©@©

©©©©© ©©©©©od dnia następnego po wpłacie

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowi 
na żądanie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Stowarzyszenie zarejestrowane a nieograniczoną poręką 

y DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

Wÿtewen: Ks. Józeł Lł id rŁ~i w dewynia. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polał.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
półrocznie . ... 3 » 50 > 
kwartalnie . ... 1 » 75 * 

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . '. . 6 K — h 
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie ■ ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Doguminie (dwo­
rzec): Otto Mtiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko* 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia I. lutego 1916. Nr. 9-

o sktatah na nad kszlałcgca się młodzieżą katolicko im. Mon. Melchiora drodzieckiepo“ w Cieszynie.

Obsadzenie San Giovanni di Medua 
i Alessio.

Wojna anslryacko-włoska.
Niema ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 27. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj osłabła w ogólności działalność bojo­
wa. Pod Oslavija, dzięki naszemu ogniowi dzia­
łowemu, pozyskaliśmy jeszcze 50 jeńców wło­
skich.

Wiedeń, 28. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Poza zwykłemi walkami artyleryi i mniejszemi 
potyczkami upłynął wczorajszy dzień bez wy­
darzeń.

Wiedeń, 29. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Brak szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 30. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Illojiik aiistryacko- rosyjska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 27. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 28. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Pod Toporowcem, na granicy besarabskiej, na- 
padły dzisiaj rano oddziały środkowo-galicyj- 
skiego pułku piechoty nr. 10 na ros. pozycyę 
przedpolową, zdobyły ją we walce, zasypały 
rosyjskie rowy i uprowadziły znaczną część za­
łogi do niewoli. Zresztą nic nowego.

Odrzucenie ataku rosyjskiego koło Uścieczka.
Wiedeń, 29. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Dzisiaj rano zaatakowano gwałtownie szańce 
mostowe na północny wschód od Uścieczka nad 
Dniestrem. Dzielna załoga odrzuciła nieprzyja­
ciela. Przedpole zasiane rosyjskimi trupami.

Przed frontem Strypy ukazała się wczoraj 
nieprzyjacielska flotyla lotnicza. Z jedenastu 
nieprzyjacielskich samolotów zniszczyliśmy dwa 
ogniem artyleryi, zaś trzy zostały zmuszone do 
opuszczenia się na ziemię poza linię nieprzyja­
cielską.

Pod Berestyanami nad Styrem nasze pla­
cówki polne odrzuciły ataki silniejszych rosyj­
skich oddziałów wywiadowczych.

Bezowocne działanie artyleryi rosyjskiej.
Wiedeń, 30. stycznia. Urzędowo donoszą: 

Przeciwnik atakował powtórnie przez cały dzień 
nasze szańce mostowe na północny zachód od 
Uścieczka. Wszelkie jego usiłowania, by je zająć, 

spełzły na niczem wobec męstwa obrońców. 
Prawie na wszystkich częściach północno- 
wschodniego frontu działała rosyjska artylerya, 
czasami silnie; także i ciężkiego kalibru armaty 
działały na różnych pozycyach.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna aiMo-Mórstei.
W całej Czarnogórze spokój. — Ludność zacho­

wuje się życzliwie.
Wiedeń, 27. stycznia. Urzędowo donoszą: 

We wszystkch częściach Czarnogóry, tak samo 
jak w Skodarze, zupełny spokój. Większa część 
oddziałów czarnogórskich rozbrojona. Ludność 
zachowuje się jak najprzyjaźniej.

Wiedeń, 28. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Oddziały nasze obsadziły także okolicę Gusinji, 
nie napotykając nigdzie na opór. Rozbrojenie 
wojska czarnogórskiego jest na ukończeniu.

Zajęliśmy San Giovanni di Medua! — Zabrano 
dotychczas 314 armat!

Wiedeń, 29. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Oddziały nasze obsadziły Alessio i adryatycki 
port San Giovanni di Medua. Zdobyto wiele za­
pasów.

W Czarnogórze położenie bez zmiany, spo­
kojne. Z różnych miejscowości kraju napływają 
doniesienia, że ludność zgotowała naszym wkra­
czającym oddziałom uroczyste przyjęcie. Wli­
czając zdobycz 4. Łowczenu, zgromadzono do­
tychczas w głównych miejscach zbiórki nastę­
pującą broń: 314 armat, ponad 50.000 karabinów 
i 50 karabinów maszynowych. Obliczenia jeszcze 
nie zamknięto.

Duże zdobycze w San Giovanni di Medua.
Wiedeń, 30. stycznia. Urzędowo donoszą: 

W Czarnogórze spokój. W San Giovanni di 
Medua zdobyto dwa działa, bardzo dużo amu- 
nicyi artyleryjskiej i pokaźne zapasy kawy i 
zboża.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Fałszywe pogłoski o Czarnogórze.
Zurych, 26 stycznia. »Schw. Tel. Inf.« dono­

si z Kattaro: Agencya Havasa twierdzi, jakoby 
na czele armii czarnogórskiej, która rzekomo 
dalej ma ponoś prowadzić walkę z wojskami au- 
stro-węgierskiemi, stał generał Janko Vukotic, 
Otóż stwierdzić należy, że generał Vukotic 
(brat królowej czarnogórskiej) stawił się z dwo­
ma jeszcze generałami czarnogórskimi w komen­
dzie austro-węgierskiej w Danilowgrodzie, skła­

dając broń. Faktem jest, że władze czarnogór­
skie tak wojskowe, jak i cywilne, nie mają nawet 
pojęcia o rozszerzanych fałszywie wiadomo­
ściach przez ich konsulów generalnych. Trzy­
mają się one ściśle postanowień kapitulacyl 
ofiarowanej przez ich króla i rząd czarnogórski.

Wojna niEmiECko-rosyjska. -
Mniejsze potyczki.

Berlin, 27. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pominąwszy skuteczne przedsięwzięcia 
mniejszych niemieckich i austro-węgierskich od­
działów u grupy wojsk generała Linsingena nie 
zaszło nic szczególniejszego.

Berlin, 28, stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z obu stron Widsy (na południe od Dźwiń- 
ska), jak również pomiędzy Stochodem i Styrem 
miały miejsce mniejsze potyczki, wśród których 
pojmaliśmy niewolnika i zdobyliśmy materyał.

Berlin, 29. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół niezmienione. Pod Bere­
styanami odrzuciły austryacko-węgierskie od­
działy przednie wielokrotne ataki rosyjskie,

Berlin, 30. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Naczelne dowóiłztwo armii.

Wojna niBiniBCka-frincusIia.
Wojska niemieckie zdobyły stanowiska fran­

cuskie na przestrzeni 600 metrów.
Berlin, 27. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Równocześnie z ostrzeliwaniem naszych 
stanowisk na terenie wydm piaszczystych przez 
nieprzyjacielską artyleryę lądową, wzięły nie­
przyjacielskie monitory pod bezskuteczny ogień 
okolicę Westendy. Po obu stronach drogi Vimy 
—Neuville przypuściły nasze oddziały po przed- 
wstępnem wysadzeniu szturm do francuskich 
stanowisk na przestrzeni 500 do 600 metrów, 
wzięły do niewoli 1 oficera i 52 żołnierzy i zdo­
były jeden karabin maszynowy i 3 miotacze min. 
Po bezowocnych przeciwatakach francuskich 
rozwinęły się tu i w rowach, zdobytych w osta­
tnich dniach, ożywione walki granatami ręcz­
nymi.

Miasto Lens znajdowało się w silnym ogniu 
nieprzyjacielskich dział.

W Argonach toczą się czasowo gwałtowne 
walki artyleryjskie.

629061
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Na froncie zachodnim zniszczono 63 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Berlin, 28. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na odcinku frontowym pod Neuville od­
parliśmy francuskie ataki, wykonane ręcznymi 
granatami, zadając nieprzyjacielowi wielkie 
straty. Jeden nasz lejek wybuchowy pozostał w 
posiadaniu nieprzyjaciela. Zdobycz nasza z dnia 
26. stycznia powiększa się o cztery karabiny 
maszynowe i dwa miotacze min. Na wielokrotne 
ostrzeliwanie przez Francuzów miejscowości 
poza naszym frontem odpowiedzieliśmy ogniem 
skierowanym na Reims. Na wzniesieniu 285 na 
północny wschód od La Chalade obsadziły na­
sze oddziały po walce nieprzyjacielski lejek.

O nocnym nieprzyjacielskim ataku po­
wietrznym na otwarte miasto Freiburg niema 
jeszcze dokładnych wiadomości.

W angielskiej Izbie deputowanych podano 
o wynikach walk powietrznych szereg niepraw­
dziwych dat, na co najlepszą odpowiedzią bę­
dzie następujące zestawienie naszych i nieprzy­
jacielskich strat w aparatach powietrznych:

Od czasu ogłoszenia naszego sprawozdania 
z dnia 6. października 1915, a więc w okresie od 
1. października 1915 mieliśmy na froncie zacho­
dnim następujące straty w samolotach niemie­
ckich.

W walkach powietrznych 7, wskutek ze­
strzelenia 8, zaginiony 1, razem 16 samolotów.

W tym samym okresie czasu stracili nasi 
przeciwnicy: w walkach powietrznych 41, wsku­
tek zestrzelenia 11, wskutek przymusowego lą­
dowania w obrębie naszych linii 11; razem 63 
samolotów.

Cyfry te obejmują tylko te samoloty nie­
przyjacielskie, które wpadly w nasze ręce, co 
zostało z całą pewnością stwierdzone.

Zdobyto pozycye na przestrzeni 1000 metrów. 
Zabrano 13 oficerów, 1164 żołnierzy i 22 kara­

binów maszynowych.
Berlin, 29. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północny zachód od dworu La Folie 
(w północno-wschodniej stronie od Neuville) za­
atakowały nasze oddziały nieprzyjacielskie ro­
wy w rozciągłości 1500 metrów, zabrały 237 jeń­
ców, w tern jednego oficera i 9 karabinów ma­
szynowych. Przed zabraną przez nas niedawno 
pozycyą pod Neuville załamały się ponownie 
francuskie ataki; udało się atoli nieprzyjacielo­
wi obsadzić drugi lejek. W części zachodniej od 
St. Laurent (pod Arras) zabrano szturmem Fran­
cuzom pewną grupę domów. Na południe od 
Somme zdobyliśmy wieś Frise i około 1000 me­
trów dotykających od południa stanowisk. Fran­
cuzi pozostawili w naszych rękach nierannych 
12 oficerów, 927 żołnierzy, jak również 13 ka­
rabinów maszynowych i wiele miotaczów min. 
Dalej na południe pod Lihons wtargnął nasz od­
dział wywiadowczy aż do drugiej lipii nieprzy­
jacielskiej, zabrał kilku jeńców i wrócił bez strat 
na swoje stanowisko.

W Szampanii ożywione walki artyleryjskie 
i minami. Na wysokości Combres wyrządził wy­
buch min francuskich tylko nieznaczną szkodę, 
w naszych najdalej wysuniętych rowach. Nie­
przyjaciel, po bezskutecznem usiłowaniu zawła­
dnięcia lejkiem, musiął się cofnąć ze znacznemi 
stratami. Pod Appremont (na wschód od Maas) 
zestrzeliliśmy nieprzyjacielski samolot. Pilot za­
bity, obserwator ciężko ranny.

Atak powietrzny na Fryburg, dokonany w 
nocy 28. stycznia, wyrządził nieznaczne tylko 
szkody. Jeden żołnierz i dwóch cywilnych zo­
stało zranionych.

Odparcie przeciwataków francuskich.
Berlin, 30. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na drodze Vimy—Neuville i na południe 
od niej trwały walki o posiadanie zdobytego 
przez nas stanowiska. Odparto atak francuski. 
Stanowisko zdobyte jest 3500 m szerokie i 1000 
m głębokie. Ogółem wpadło tam w nasze ręce 
17 oficerów i 1270 żołnierzy, w tern kilku Angli­
ków. Francuzi podjęli tylko słaby przeciwatak, 
który został z łatwością odparty.

W Szampanii toczyły się od czasu do czasu 
ożywione walki artyleryjskie.

Na reszcie frontu była działalność artyleryi 
uniemożliwioną wskutek złej pogody. Około 
wieczora przy przejrzystej pogodzie otworzyli

Francuzi żywy ogień przeciw naszemu frontowi 
na wschód od Pont-a-Mousson. Piechoty nie­
przyjacielskiej nie dopuszczono do posunięcia 
się naprzód.

Naczelne dowództwo armii.

Zeppelin nad Paryżem.
Paryż, 30. stycznia. »Agencya ífavasa« do­

nosi: Podczas silnej mgły pojawił się nad Pary­
żem Zeppelin, rzucając bomby, skutkiem czego 
wiele osób padło ofiarą. W jednem miejscu zo­
stało 15 osób zabitych, w drugiem 1 mężczyzna 
i 3 kobiety. Jeden dom zniszczony. Wyrządzona 
szkoda jest znaczna. Pogoń latawców za Zeppe­
linem był bezskuteczny.

Walki w powietrzu.
Angielski podsekretarz marynarki zdał w 

Izbie niższej sprawę z walk w powietrzu za osta­
tnie 4 tygodnie. Anglicy stracili w tym czasie 
13 latawców, Niemcy 9 albo 11. Anglicy przed­
sięwzięli 6 ataków z rzucaniem bomb, Niemcy 
13. Anglicy użyli do tego celu 138 latawców, 
Niemcy 20. Ilość latawców angielskich, które 
robiły wywiady nad okopami niemieckimi, wy­
niosła 1227, ilość niemieckich, które robiły wy­
wiady nad rowami angielskimi, 310.

Wojna czwúrsojuszu z Serbia i Czarnogóra.
Nic nowego.

Berlin, 27. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 28. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 29. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 30. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Czwórporozumienie na ziemiach greckich.
Saloniki, 28. stycznia. Żołnierze marynarki, 

angielskich, francuskich, włoskich i rosyjskich 
okrętów wojennych, znajdujących się w portach, 
wylądowali na wyspie Taraburnu, gdzie znajdu­
je się wojskowy oddział grecki. Załoga nie sta­
wiła oporu.

Wojna Iiircyi i czwúrporozninienien.
Rosyanie i Anglicy w Mezopotamii,

Londyn, 27. stycznia. Korespondent peters­
burski »Daily Chronicie« donosi: Wojska rosyj­
skie na zachód od Hamadan w Persyi znajdują 
się jeszcze w oddaleniu dziesięciu marszów 
dziennych od wojska angielskiego w Kut-el- 
Amara w Mezopotamii. Jednakże do połącze­
nia się nie może tak szybko przyjść, jeżeli się 
zważy, że droga prowadzi przez górzysty teren 
a poza tern Niemcy i Turcy w połączeniu z per- 
skiemi wojskami posilkowemi będą się starali 
przeszkodzić połączeniu. Mimo tego spodziewa­
ją się, że będzie można osiągnąć połączenie, 
oraz że potem będzie na wiosnę możliwem 
wspólnie zamknąć nieprzyjacielowi drogę do 
południowej Persyi.

Walki w Egipcie.
Kairo, 28. stycznia. Biuro Reutera donosi: 

Anglicy wyruszyli dnia 22. b. m. z Matruh, ce­
lem spotkania nieprzyjacielskich Arabów. W no- 

2cy na dzień 23. b. m. biwakowali koło Bir Scho- 
la i posunęli się rano naprzód w dwóch kolum­
nach, które popadły w walkę z nieprzyjacielem, 
usiłującym okolić flankę Anglików. Po dwugo­
dzinnej walce zostali nieprzyjaciele odparci 2 
kilometry za ich obóz, który koło południa ob­
sadzono. Nieprzyjaciel cofnął się następnie po­
spiesznie w kierunku zachodnim. Anglicy stra­
cili 26 zabitych i 274 rannych. Nieprzyjaciel miał 
150 zabitych i 500 rannych.

Urodziny cesarza Wilhelma w siedzibie Naczel­
nej Komendy armii austro-węgierskiej.
Wiedeń, 28. stycznia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Dzień rocznicy urodzin ce­
sarza niemieckiego obchodzono uroczyście w 
miejscu siedziby c. i k. Naczelnej Komendy ar­
mii. W południe odbył się obiad -u arcyksięcia 
Fryderyka, na który zaproszeni byli członkowie 
misyi wojskowej niemieckiej, jako też szef szta­
bu generalnego Conrad von Hötzendorf z gene- 
ralicyą i naczelnikami oddziałów Naczelnej Ko­
mendy armii. Marszałek polny arcyks. Fryderyk 
wzniósł toast, w którym między innemi powie­
dział, że po raz drugi obchodzony jest dzień uro­
dzin cesarza niemieckiego wśród szczęku woj­
ny. Jeżeli Bóg pozwoli, dzień ten w roku na­
stępnym będziemy obchodzili pod znakiem zwy­
cięskiego pokoju.

Wojna angielsko-niemincka.
Sukcesy niemieckich łodzi podwodnych.
Berlin, 29. stycznia. Biuro Wolffa donosi: 

Jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła w 
dniu 18. stycznia angielski uzbrojony parowiec 
»Marere« na morzu Sródziemnem, a w dniu 23. 
stycznia angielski parowiec transportowy w za­
toce salonickiej.

W dniu 17. stycznia o godz. 10. przed połu­
dniem zatrzymała nasza łódź podwodna w odle­
głości 150 mil na wschód od Malty parowiec, 
który płynął pod holenderską flagą i miał nazwę 
»Melanii«. Parowiec zatrzymał się i wysłał łódź. 
Kiedy jednak nasza łódź podwodna zbliżyła się 
do parowca celem zbadania papierów, otworzo­
no z niego gwałtowny ogień z dział i karabinów 
maszynowych w zamiarze zniszczenia łodzi. 
Tylko dzięki zręcznemu i szybkiemu manewro­
wi udało się łodzi podwodnej zanurzyć i uniknąć 
ataku, sprzeciwiającego się prawom międzyna­
rodowym.

Szef-admirał sztabu marynarki.

Ostatnie straty angielskie.
Haga, 29. stycznia. »Nieuve Courant« dono­

si z Londynu: Urząd handlowy zawiadamia, że 
w czasie od sicipnia 1914 do 31. października 
1915 roku zatopili nieprzyjaciele 274 angielskich 
parowców pojemności ogólnej 542.648 ton; dą- 
lej zatopiono jeszcze 15 żaglowców ogólnej po­
jemności 15.542 ton i 227 łodzi rybackich o ogól­
nej pojemności 14.104 ton.

Zaciągnięcie rumuńskiej pożyczki w Anglii.
Bazylea, 30. stycznia. »Baseler Nachrich­

ten« donoszą z Londynu: Wielka rumuńska po­
życzka, wynosząca 200 milionów szylingów, 
przyszła w Londynie do skutku.

Zgon wojewody serbskiego Putnika.
Z Bukaresztu donoszą, że na Korfu umarł 

wojewoda serbski Putnik, który tam przybył z 
rządem i wojskiem serbskim.

Demonstracye w Lucernie.
Berno, 28. stycznia. Wczoraj w południe 

przed niemieckim konsulatem w Lucernie, któ­
ry z powodu urodzin niemieckiego cesarza wy­
wiesił niemiecką chorągiew, odbyła się demon- 
stracya uczniów, studentów i robotników, przy- 
czem chorągiew zerwano. Rada związkowa na 
osobném posiedzeniu postanowiła wyrazić nie­
mieckiemu posłowi żywe ubolewanie z powodu 
tego wypadku i polecić szwajcarskiemu posło­
wi w Berlinie, żeby przed urzędem spraw zagra­
nicznych wyraził głębokie ubolewanie rządu 
szwajcarskiego. Władze związkowe zarządziły 
śledztwo przeciw winnym. Zarządzono też, że­
by chorągiew konsulatu ponownie wywiesić i 
strzedz jej z wszelką potrzebną troskliwością.

Robotnicy a powszechna służba wojskowa 
w Anglii.

Londyn, 28. stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Na konferencyi robotników w Bristolu przyjęto 
wczoraj rezolucyę przeciw powszechnej służbie 
wojskowej 1,700.000 głosami przeciw 219.0001 
W dalszej konferencyi postawiono następującą 
rezolucyę: Konferencya postanawia agitować 
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przeciw służbie powszechnej. Rezolucyę tę od­
rzucono 649.000 głosami przeciw 614.000. Z te- 
ë° wynika, że konferencya w zasadzie jeszcze 
yaz chciała wyrazić niezadowolenie z obowiązu­
jącej służby, gotową jednak jest pogodzić się z 
obecnem położeniem.

Tajemnicze »jutro« w ustach prezyd. Wilsona.
Nowy Jork, 28. stycznia. Prezydent Wilson 

oświadczył się za wojskowem pogotowiem Ame­
ryki, przyczem użył słów: »Nie mogę powie­
dzieć, w jakim stosunku międzynarodowym znaj­
dzie się kraj nasz jutro. Mówię wyraźnie »jutro« 
w dosłownem znaczeniu.« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■• 
Jeszcze coś o naszych dzwonach.
♦. Jak wiadomo, złożonych zostało w magazy­

nie frachtowym kolei koszycko-bogumińskiej w 
Cieszynie na cele wojenne 36 dzwonów z na­
szych kościołów, z których kilka opisaliśmy w 
nr. 3. »Gwiazdki Cieszyńskiej«. Obecnie chcieli- 
byśmy wymienić jeszcze kilka innych w porząd­
ku chronologicznym (według lat), o ile znajdują 
się na nich napisy lub płaskorzeźby.

Najstarszy po już wymienionych jest 
dzwon ważący 57 kg z Pietwałdu z napisem: 
»Reverendo parocho Andrea Panée Petersval- 
densi 1678 (za czasów Wieleb. proboszcza piet- 
'v<iłdzkiego Andrzeja Panka 1678). Napis ten 
trudny jest do zrozumienia, bo według protoko­
łów wizytacyjnych z r. 1679 Andrzej Panek był 
Proboszczem szonowskim, a kościół zaś w Piet- 
'valdzie należał wprawdzie do Szonowa, ale był 
tylko filialnym.

Z Lipowca nadesłano 24 kg ważący dzwon 
z napisem: »Omnia ad maiorem Dei gloriam an­
no 1722« (Wszystko na większą chwałę Boską 
£ roku 1722) i płaskorzeźbą Ukrzyżowanego i 
Panną Maryą i św. Janem pod krzyżem. Wię­
kszy dzwon, ważący 243 kg, z Olbrachcie nosi 
napis: »S. Petre et S. Paule, Orate pro nobis. 
Sub patrocimo illmi dni Callisti Petri Com. de 
karisch haeredit. dni loci haec campana a Fran- 
?ÍSC° Stanke Oppaviae refusa est anno 1770« 

Piotrze i św. Pawle, módlcie się za nami. 
Ppd patronatem prześwietnego pana - Kaliksta 
Piotra hr. Larischa, dziedzicznego pana miej­
scowego, dzwon ten przelany został przez Fran­
ciszka Stankego w Opawie w r. 1770) i posiada 
Piękną płaskorzeźbę, przedstawiającą świętych 
Apostołów Piotra i Pawła. — Z Szonowa pocho­
dzi dzwon wagi 134 kg z napisem: »S. Maria et 
s. Joannes, orate pro nobis. Haec campana a 
Francisco Stanke Oppaviae refusa est 1766« 

Maryo i św. Janie, módlcie się za nami. 
Dzwon ten przelany został przez Franciszka 
Stankego w Opawie 1766) i z płaskorzeźbami 
Panny Maryi i św. Jana Nepomucena. — Z Mo­
stów przy Jabłonkowie nadesłano 18 kg ważą­
cy dzwon z napisem: »In honorem s. Hedwigis 
Per Franciscum Stanke Oppaviae 1788« (na 
cześć św. Jadwigi (ulany) przez Franciszka 
Stankego w Opawie 1788). — Drugi dzwon, wła­
ściwie tylko dzwonek, ze Szonowa, 13 kg ważą­
cy, nosi napis: »S. Maria, ora pro nobis, per Fran­
ciscum Stanke Oppaviae 1790« (Św. Maryo, módl 
s*ę za nami, (ulany) przez Franciszka Stankego 
'Y Opawie 1790) i ozdobiony jest płaskorzeźbą 
Panny Maryi. — Drugi dzwon z Olbrachcie, 34 
kg ważący, zaopatrzony jest w napis: »Johann 
Stieber in Neutitschein 1815« (Jan Stieber w 
Nowym Iczynie 1815). — Drugi dzwon z Mo­
stów, ważący 245 kg, ma napis: »Gewiedmet 
durch Franz Grasmar, Georg Solkovszky (pra­
wdopodobnie Szotkowski), Adam Kantor. Ge­
gossen Andreas Schaudt in Pesth 1845« (Ofia­
rowany przez Franciszka Grasmara, Jerzego 
Szotkowskiego, Adama Kantora. Ulany przez 
■Andrzeja Schaudta w Peszcie 1845). — Z Orło- 
Wej nadesłano 28 kg ważący dzwon z napisem: 
»Honori s. Antonii Anachor. A. L. F. Stanke 
Dlomucii fusa 1850« (Czci św. Antoniego Pu­
stelnika, ulany przez L. F. Stankego w Ołomuń­
cu 1850) i z płaskorzeźbą św. Antoniego Pustel­
nika. — Wreszcie drugi dzwon z Lipowca, wj- 
z4cy 239 kg, z napisem: »Hanc campanam fun- 
daverunt parochiani lipovecenses sub parocho 
A. R. D. Jacobo Podivínsky anno 1869« (Dzwon 
ten fundowali parafianie lipowieccy za probo­
szcza Jakóba Podziwińskiego w r. 1869). Ulany 
Jest w Wiener-Neustadt,

Żelazne dzwony są dwa, jeden z Orłowej z 
'•terami B. V. G. i drugi z Pietwałdu bez napisu.

O dzwonach z ostatnich lat czterdziestu nie 
czynimy tu wzmianki.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Korespondencye.
Z MITROWICY (Serbia).

Jako niegdyś przed blizko 2 tysiącami laty 
trzem mędrcom na wschodzie słońca gwiazda 
zaświeciła i prowadziła ich, aż stanęła nad sta­
jenką betłeemską, tak też i mnie z rozkazu wyż­
szej władzy prowadziła gwiazda z północy na 
południe do tego kraju, w którym się zrodziła 
owa straszna pożoga wojenna i która obecnie 
drogą krwią naszych braci zdobyta w naszych 
rękach się znajduje.

Prawie w dzień św. Trzech Króli przy za­
chodzie słońca zdążyłem do przeznaczonego 
miasta Mitrowicy, które leży między wysokie- 
mi górami na drugim końcu byłego państwa 
serbskiego niedaleko Czarnogóry. Od paru lat 
było ono świadkiem wielu walk, o czem świad­
czą tutaj przeróżne ślady.

Wspomniane miasto jest zbudowane w sty­
lu tureckim, znacznie mniejsze od naszego ko­
chanego Cieszyna. Lud większą częścią Turko- 
Vvie — częścią Albańczycy, a reszta Serbowie. 
Kościoła katolickiego tu wcale niema; widzę tu­
taj cztery mahometańskie meczety, z których 
rano, w południe i wieczorem daje się słyszeć 
głos mahometańskiego duchownego, nawoływu- 
jącego do modlitwy, widzę też dwie cerkwie 
prawosławne. Mahometanki chodzą zakryte, 
mając na twarzach czarne siatki. Na nogach za­
możniejsze noszą buciki a uboższe chodzą w 
drewnianych pantoflach o jednym rzemyku.

Barwny strój, tak męski jak żeński, jest mi 
trudno opisać. Starałem się o widokówki z tu­
tejszym strojem, ale w całem mieście nabyć ich 
nie można. Byłoby to bardzo cenną pamiątką 
dla naszego Muzeum śląskiego, lec?, jak wspom­
niałem, trudno je tu nabyć.

W samem mieście spustoszenia nie widać 
prawie, ale miasto jest zaniedbane do najwyż­
szego stopnia, gdyż już piąty rok przeciągają tu 
wojska. Sklepy tutejsze są bardzo skromnie zbu­
dowane, wystawy nie z tak wielkiemi szybami 
jak w Cieszynie, a w każdej siedzi 2—3 Turków 
z otoczonemi głowami różnokolorowemi chust­
kami, a w ustach trzymają swoje komiczne fajki 
z bursztynowemi gałkami, któremi wypuszczają 
kłęby dymu z tytoniu własnej hodowli. Tytoniu 
nie sprzedają jak u nas w paczkach, ale trzyma­
ją go całemi kupami we wystawie i na wagę go 
sprzedawają, używając komicznych ciężarków 
(same jakieś obrączki). Kupić tutaj można różne 
środki żywności, ale mąki wcale się nie znaj- 
dżie, tak samo ziemniaków za żadną cenę by tu 
nie kupił. Pieczywo — chleb tylko z kukurydzy. 
Na każdym kroku widać domokrążców z bla- 
szanemi naczyniami do bark przywiązanemi, 
napełnionemi różnemi ciastkami. Niektóre z nich 
są z miodem, inne rodzynkami przyprawione, ale 
z jakiej mąki, tego nie można powiedzieć, bo się 
trudno z nimi domówić (wszystko po zekserli — 
tak nazywają 20-halerzówki). Noszą też wierszt- 
le jak u nas, ale ze szkopowego mięsa, bo tu wo- 
góle innego się nie ujrzy. Dużego barana można 
■tu dostać za 6 K, tak jak 1 kg cukru, który też 
tu kosztuje tyle. Najwięcej widzieć można sprze- 
dawających tutejsze owoce. Ruch w mieście 
wielki, bo stąd wcale ludzie nie ewakuowali. Lu­
dność trudni się przeważnie handlem. Wozów 
bardzo mało widać; wszystko przewożą na 
osłach i mułach, w. worach i koszach na grzbie­
tach zwierząt, na specyalnych siodłach — bo im 
dalej idziemy, to coraz gorsze drogi, tak że trzy 
pary koni z próżnym wozem nie potrafi jechać.

W tych dniach rozpoczęła się tu ale cięta 
zima. Śniegu wprawdzie,. niewiele spadło, ale 
mrozy i wiatry dokuczają co nie miara. Opał 
tu bardzo drogi, bo węgla tu dotąd nie widzia­
łem, ani sosny, smreka, jodły. Dębów większych 
niema tu, chyba takie, jak nasze wierzby lub 
śliwy — są to raczej dębowe krzewy. Potrzebne 
deski do różnych potrzeb budowlanych z daleka 
sprowadzają, ani słupa telegraficznego prostego 
trudno zobaczyć, są tylko z karłowatych drzew.

Murowany budynek jest tutaj rzadkością. 
Węgły i krokwie i przedziałki w ścianach.są z 
drzewa a ściany wypełnione gliną lub słabą ce­
głą. Wesoło by nam tu dosyć było, lecz o tyle 
tęskno, że z ludnością wcale rozmówić się nie 
można, a co najgłówniejsze, że tu człowiek jak 
na drugim świecie, bo mies’ae upłynął, jakem 
ostatnią gazetkę otrzymał, tak samo wieści ze 

swych stron do dziś dnia oczekuję jak zbawienia. 
Dałby Bóg, żeby nasza poczta za nami nadjecha­
ła, żeby się znów naszą ukochaną gazetką po­
cieszyć.

Kończąc tę krótką korespondencyę, prze­
praszam bardzo, że nie jestem w stanie tak to 
zestawić, jakby człowiek chciał. Pomimo do­
brych chęci głowa nie jest teraz w stanie coś 
należycie zestawić; więc proszę uprzejmie panu 
redaktora o poprawienie mego pisma i umie­
szczanie w »Gwiazdce Cieszyńskiej«, choćby 
kilka zdań z niego.

Jan Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Z powodu 57. rocznicy urodzin cesarza nie­

mieckiego Wilhelma w czwartek, dnia 27. sty­
cznia były liczne domy w mieście naszem przy­
ozdobione chorągwiami. W przededniu uroczy­
stości urządził »Związek niemiecki w Cieszynie« 
w sali hotelu »pod Jeleniem« wieczornicę, z któ­
rej czysty zysk przeznaczono na niem. »Czer­
wony Krzyż«. W czwartek, o godz. 9. rano od­
było się w kościele ewangelickim uroczyste na­
bożeństwo, w którem wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych i autonomicznych. Po 
nabożeństwie odbyło się w miejskiej sali posie­
dzeń uroczyste wbicie złotego gwoździa, ofia­
rowanego przez cesarza Wilhelma dla cieszyń­
skiej tarczy ochronnej.

Zgon. W sobotę rano zmarł w Cieszynie po 
krótkiej chorobie starszy radca sądu kraj. dr. 
Walenty Barta w 62. roku życia. Pogrzeb odbę­
dzie się w środę, dnia 2. b. m. o godz. 3. po połu­
dniu z domu żałoby przy ul. Srebrnej nr. 18 na 
cmentarz centralny.

Nadzwyczajna zima. Według zapisków wie­
deńskiej stacyi meteorologicznej należą grudzień 
1915 i styczeń 1916 do najcieplejszych miesięcy 
od r. 1775. Grudzień 1833 wykazuje średnią tem­
peraturę +5,1, styczeń 1834 +4,0 stopni Cel- 
syusza. Podczas bieżącej zimy przekroczyły mie­
siące grudzień i styczeń jeszcze średnie tempe­
ratury powyższych dwu miesięcy, tak że od cza­
sów Maryi Teresy mamy najcieplejszą zimę. W 
okolicznych lasach kwitną już wilcze łyko i 
przelaszczki a na łąkach śnieżyca. Na targu cie­
szyńskim już przed tygodniem sprzedawano bu­
kieciki tych kwiatów. Pojawiły się już też moty­
le, zwane cytrynkami.

Wójtowie i radni, którzy służyli w wojsku, 
a byli pozostawieni w domu ze względu na 
urząd, zostali po części do służby wojskowej po­
wołani. Przeglądy wójtów i radnych odbywają 
się właśnie w tych dniach. Wójtowie i radni, nie 
mogący być żadną miarą zastąpieni, mają być 
nadal pozostàwieni na swoich stanowiskach.

Zarazy bydlęce w Cieszyńskiem. Zaraza 
pyskowo-racicowa (pryszczyca) panuje w Sto- 
nawie i Zebrzydowicach; parchy w Nawsiu, G, 
Toszonowicach, Dziećmorowicach, Pietwałdzie 
i Zabłociu (pow. Frysztat); zaraza czarnego do­
bytku w Bronowie, Czechowicach, Drogomyślu, 
Dolnem Międzyrzeczu, Mnichu, Strumieniu, Za­
błociu i Zabrzegu.

Obrót pocztowy z Gorycyą i Lwowem. Aż 
do dalszego zarządzenia zezwala się nadawanie 
zwykłych paczek (bez podania wartości) do Go- 
rycyi. Nie mogą one ważyć więcej jak 5 kg i 
muszą być nadawane z wyraźną uwagą »na nie­
bezpieczeństwo wysyłającego «. Paczki te podle­
gają przymusowi opłaty. Nie jest dopuszczalne 
żądanie doręczenia przez posłańca umyślnego, 
lecz wolno obciążać je pobraniem. Czas podję­
cia paczek, o których nadejściu uwiadomiono, 
lub zastrzeżono sobie ich podjęcie na poczcie, 
skraca się w Gorycyi aż nadal do 3 dni. Paczki 
nadane w Austryi, nie podjęte po upływie tego 
czasu, mogą być zwrócone na miejsce nadania 
bez doniesienia o niedoręczalności. Urzędy 
pocztowe Lwów 1, Lwów 2 i Lwów 19 przyjmu­
ją paczki prywatne.  

Godziny męki brzuchu, kurcze, wzdęcia," zga­
gę i podobne niedomagania w trawieniu bez znalezienia 
pomocy. Nasz aparat trawienia ma ciężką pracę, bo po­
winien wszystko trawić, co źle ugotowane i co źle zżute 
połykamy. Nic dziwnego, że niekiedy nie może dalej i 
czyni trudności. Wtedy jest dobrze, jeżeli mamy w domu 
Fellera ' silną szwedzką tynkturę (Tinctura svedica), ró­
wnież esencyą lub balsamem życia zwaną, bo wkrótce 
tynktura ta uporządkuje znowu żołądek, skutkuje prze­
czyszczające kojąco na bole, łagodząco na kurcze, posi­
lające i krew ulepszające. Z tego skutecznego regulatora 
żołądka przysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacva). 3 bardzo wielkie flaszki opłatnie za 
5 K, 12 małych flaszek opłatnie za 4 K.
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polah,

dersee, istniał do r. 1421 ląd stały, a w środku 
jego było małe jeziorko. Otóż powódź zalała 
wtedy tę okolicę, przyczem znikło na zawsze 72 
miejscowości, pozostawiając po wieczne czasy 
jezioro'Zuider, złączone z morzem niemieckiem.
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Czeki pocztowe 

■a żądanie.

(Przy zatwardzeniu) nic używa się wcale środka 
przeczyszczającego, który drażni kiszki, osłabia żołądek, 
lecz Fellera wzmacniających żołądek, nie drażniących, 
łagodnie przeczyszczających pigułek rumbarbarowych z - 
marką »Elza«. Ten roślinny naturalny środek żołądko­
wy należy przenieść nad wszystkie sztuczne środki, 
przeczyszczające, nad drażniące kiszki wody mineralne. 
Również kobiety, dzieci chętnie ich używają. 6 pudełek 
tylko za 4 K 40 h posyła franko aptekarz E. V. Feller.. 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Powinien zawsze być 
w domu podobnie jak wypróbowany niezawodny Fellera 
wonny fluid z esencyi roślin z marką »Elza«. 12 flaszek, 
franko 6 K. (ef)

Czeladnika i ucznia 
do nauki szewskiej przyjmie zaraz pod ko­

rzystnymi warunkami
MARCIN WAŁEK, szewc w Trzyńcu nr. 12.

właśnie przyjechał na urlop od wojska. Miano­
wicie wyszła ona do poblizkiego potoku po wo­
dę i już stamtąd nie wróciła; wpadła bowiem do 
wody i utopiła się. Nie wiadomo, czy wpadła do 
wody wskutek zawrotu głowy, czy też sama rzu­
ciła się tam w przystępie jakiegoś szału; była 
bowiem krótko po porodzie i cierpiała wciąż na 
silną gorączkę. Tragiczny zgon młodej matki 
wywołał w Paskowie i okolicy wielkie wzru­
szenie.

Z Trzycieża. Dnia 26. z. m. odbyło się tu 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. F. 
Cieńciały z Gutów, który 14. września 1915 r. 
zmarł jako jeniec w szpitalu w Rosyi, Rodzice 
ś. p. Cieńciały mają jeszcze trzech synów na 
wojnie. Familia Cieńciałów składa ks. probo­
szczowi Kokotkowi serdeczne dzięki za słowa 
pociechy, jako też wszystkim krewnym i znajo­
mym za liczny udział w tern nabożeństwie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkaa- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co Dowieien ka2dy wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy..
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

Tal. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowana lokale.
Bogaty wybór czaaopiatn.

Piwo pilznieńakie i cieazyóakia, piwo ceiarakle
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet.
O liczna odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiarz

Rozmaitości.
Język polski w szkołach ludowych Króle­

stwa. »Deutsche Warschauer Ztg.« zamieściła w 
nr. 116. ciekawy artykuł, w którym omawia ze 
stanowiska zasadniczego kwestyę języka pol­
skiego w szkołach ludowych. Uwagi niemieckie- 
gj organu są ze wszech miar znamienne. Oto je­
go wywód; : »Jako najwyższe dobro kulturalne 
narodu należy jego język. W nim wyraża się ca­
łe życie umysłowe narodu, w nim zyskuje myśl 
narodowa swą jasność, dokładność i rożnoli- 
tość; na odwrót zaś przez myśl język więcej się 
wykształca. W języku narodu ujawnia się cały 
świat uczucia ludu tak znamiennie, że z obco- 
plemiennych tylko najrutynowańsi dojść mogą 
do poznania dokładnego wyrażeń uczuciowych. 
Język jest dalej ucieleśnieniem woli narodu, ja­
ko też najsilniejszem jego ogniwem, Z tych po­
wodów zalicza się pielęgnowanie języka ojczy­
stego oraz z niego powstałego piśmiennictwa do 
najgłówniejszych zadań pracy narodowej, w któ­
rej właśnie szkoła ludowa musi brać udział wy­
bitny w głęboko zrozumianym interesie narodu. 
Szkoła musi postawić język ojczysty nie tylko 
jako język wykładowy, lecz wogóle jako ośrodek 
całej nauki.« Byłoby do życzenia, żeby inne 
dzienniki niemieckie zajęły to same stanowisko.

Powódź w Holandyi. Holandyę, t. j. kraj le­
żący nad morzem niemieckiem, a przylegający 
do Belgii, nawiedziła przed kilkunastu dniami 
straszna powódź, która pociągnęła za sobą nad­
zwyczajne skutki. Ofiarą katastrofy padły połu­
dniowa i północna Holandya, Zeeland i Utrecht. 
Te części kraju leżą poniżej poziomu morza, a 
od zalewu chroniły go olbrzymie tamy, będące 
dziełem całych wieków. Tamy te właśnie dzisiaj 
zawiodły, bo podmyte runęły. Zalany obszar 
przedstawia widok przestraszający. Jak daleko 
okiem sięgnąć, widać tylko jedno morze, a z wo­
dy wystają jeno szczyty kościołów lub fabryk. 
Mniejsze domy znikły zupełnie pod wodą, fale 
unoszą domy zrujnowane i tysiące sztuk owiec 
i bydła. W północnej Holandyi ludność opuszcza 
wsie i miasta i ucieka w głąb lądu. Zuiderski niż 
i miasto Volendam są pod wodą. Na wyspie 
Marken, która na jakiś czas znikła pod wodą, 
rozegrały się przerażające sceny. Zginęło tam 16 
osób, a w tern 7 dzieci. Ostatnie wiadomości 
stwierdzają, że wody dalej przybywa. Rząd wy­
słał na miejsce wypadku ekspedycye ratunko­
we, a nawet sama królowa tam się udała. __
Przy tej sposobności przypomina się, że podo­
bny wylew nawiedził Holandyę w r. 1421, 19. li­
stopada a skutki przerażające powodzi pózosta- 
ły do dzisiaj. Tam, gdzie dzisiaj jest jezioro Zui-
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Kurs walut na kolejach państwowych. Od 
26. z. m. Przy wpłatach stron w koronach na in­
ną walutę: 100 marek — 149 K 75 h, 100 franków 
= 169 K, 100 rubli = 250 K; przy wpłatach stron 
w innych walutach zamiast koron, jako też przy 
wypłatach stronom 100 marek — 148 K 75 h, 
100 franków = 166 K 50 h, 100 rubli w zlocie = 
250 K, 100 rubli papierowych lub srebrnych — 
200 K.

Zatrudnianie kobiet w hutach witkowickich. 
W wielu oddziałach hut witkowickich pracują 
obecnie kobiety. W ostatnich czasach czynią 
próby z kobietami przy obsłudze różnych ma­
szyn, i nawet te największe, jak n. p, w walco­
wniach, powierzane bywają ich pieczy. Wyniki 
dotychczasowe są zadowalające.

Czeska szkoła rolnicza i dla gospodyń w 
Klimkowicach ma być w najbliższym czasie 
przejęta przez kraj. »Ustř. hosp. společnost« go­
dzi się na to, ale domaga się, by niniejszy cel 
szkoły i jej charakter narodowy były na zawsze 
zachowane.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Zamiast 
przesłania życzeń z okazyi ślubu p. Pawła La­
zara z p. Anną Kiszową: Jan Bartosik, mistrza 
krawiecki w Cieszynie 1 K; urzędnicy Towarzy­
stwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie 4 K 
30 h; Zdzisławowie Majewscy w Cieszynie 1 K; 
Grzegorz Cicimirski w Cieszynie 1 K; Julia Mar­
cinkowa w Cieszynie 2 K; Paweł Stonawski w 
Błogocicach 2 K; Marya Gryczowa w Ropicy 
10 K; Emil Chodura, nauczyciel w Karwinie 1 K; 
Jerzy Macura, kierownik filii Tow. oszcz. i zal. 
w Skoczowie 2 K; Jan Juraszek, mistrz blachar­
ski w Cieszynie 1 K.

Z Frýdku. Fabryki tkackie we Frýdku i 
Mistku ograniczają szychty; w niektórych nie 
pracuje się już od dłuższego czasu. U Lember- 
gera na Koloredowie pracuje się tylko cztery 
dni w tygodniu.

Z Istebnej. W poniedziałek, dnia 24. z. m. 
odbyły się w tutejszym kościele parafialnym 
uroczyste zaślubiny p. Jadwigi Legierskiej od 
Szarca z p. Janem Juroszkiem, obecnie tu ba­
wiącym na kilkudniowym urlopie. Zacnej młodej 
parze składamy wszyscy najserdeczniejsze 
»Szczęść Boże!«

— Równocześnie podajemy w zestawieniu 
składki miejscowe, przeznaczone na rzecz buł­
garskiego »Czerwonego Krzyża«, Składka gości 
na powyższem weselu wynosi 34 K 55 h; skład­
ka na inną listę przyniosła 18 K; razem 52 K 
55 h; kwotę tę wysłano do sekcyi »Czerwonego 
Krzyża« w Cieszynie. Dalsza składka panów na 
»Rogowcu« wynosiła 62 K 60 h, którą przesła­
no na ręce dyrektora Bertholda w Opawie. W 
Istebnej zebrano tedy na powyższy cel razem 
115 K 15 h. Za tak hojne datki niewielkiej wio­
ski górskiej składamy najszczersze »Bóg za­
płać!«

Z Karwiny. (Pogrzeb wojskowy bo­
hatera.) Dnia 25. lipca 1915 padł na północ- 
nem polu walki w młodym Jeszcze wieku tutej­
szy kupiec i właściciel gospody Leon Olszak, 
który pełnił służbę wojskową przy jednym z 
pułków piechoty jako jednoroczny ochotnik w 
randze plutonowego. Był on jedynakiem wdowy 
p. Eufrozyny Horzynkowej. Stroskana i nieutu­
lona w żalu matka dołożyła wszelkich starań, 
by zwłoki swego jedynaka odszukać i sprowa­
dzić do miejsca rodzinnego, co jej się także po 
dłuższem usiłowaniu udało. Był on pochowany 
w Horodysku pod Chełmem (Królestwo Polskie). 
Zwłoki przewieziono stamtąd w ubiegłym tygo­
dniu do Karwiny, gdzie w niedzielę po południu 
odbył się pogrzeb z honorami wojskowymi przy 
współudziale kapeli 31. p, p. obrony kraj, z Mor. 
Ostrawy.

Z Orłowej. 48-letni kopacz Ludwik Bystroń 
z Łazów, zatrudniony w głównym szybie w Or­
łowej, zasypany został przy pracy warstwą wę­
gla na V. horyzoncie i udusił się. Nieszczęśliwy 
jest ojcem kilku niezaopatrzonych dzieci.

Z Mor. Ostrawy. (Przychwycenie 
szajki złodziejskiej.) Przychwycono tu 
szajkę złodziejską, składającą się z 7 osób, któ­
ra w czasie od 11. do 20. stycznia b. r. popełniła 
szereg kradzieży (dowiedziono im 8); »trudnili 
się« głównie kradzieżą owsa, uprząży, latarni 
powozowych. Przy aresztowaniu szajki większa 
część skradzionych rzeczy była już sprzedana; 
wartość ich oceniono na 600 K.

Z Paskowa (przy Frýdku). (Tragiczna 
i mier ć.) Dnia 18. stycznia zmarła tu tragi­
czną śmiercią żona nauczyciela Krejćigo, który 

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Rocznik 69 W Cieszynie, piątek, dnia 4. lutego 1916,

. 7 K — h
. 3 » 50 »
. 1 » 75 »

. 6 K — h 
. 3 » — » 
. 1 > 50 >

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­

garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Ciess yóskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Cena z przesyłkę pocztową: 
całorocznie 
Półrocznie 

wartalnie
Bez przesyłki pocztowej: 

•ałorocznie 
półrocznie . 
kwartalnie .

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilke- 
razowem umieszczeniu znacznie 
________ taniej.
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Najazd Zeppelmów na Anglię, 
Paryż i Soluń (Saloniki).

Wojna auslrytóoWa.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 1. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 2. lutego. Urzędowo donoszą: W 
dolinie Sugana, na zachód od Roncegno, odparto 
więcej ataków jednego włoskiego batalionu. Na 
stoku Col di Lana zdobyliśmy i rozsadzili nie­
przyjacielską pozycyę saperów.

Na froncie Soczy walka artyleryi.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bułgarzy o Włochach.
Sofia, 31. stycznia. Organ rządowy »Naro- 

dni_ Prawa« pisze: Włochy pozostają dziś pod 
naciskiem swojej politycznej i wojskowej nie- 

Głupi włoscy mężowie stanu wtrącili 
Włochy w wojnę i przez to je wyczerpali i upo­
korzyli, Dziś włoski naród nie przemyśliwa już 
° Albanii i Dalmacyi, lecz o istnieniu Włoch sa- 

Sny o panowaniu nad obu brzegami 
Adryatyku na zawsze się rozwiały. Przytem 
Waleczne wojska austro-węgierskie wciąż biją 
Włochów bez litości. Jeżeli nie wycofają dobro­
wolnie swoich wojsk z Albanii, zostaną one po­
bite i wypędzone. Egoismo sacro (święte samo- 
lubstwo) schowa się do kąta, a naród będzie zło­
rzeczył tym wszystkim, którzy Włochy wydali 
•a zniszczenie, nie rozumiejąc, że ich siły nie 
Wystarczą do rozszerzenia wpływu Włoch po 
«rugiej stronie Adryatyku. Upadek Czarnogóry 
l?st początkiem zupełnego wyparcia Włochów z 
“alkanu.

Wojna austriacko- rosyjska.
Położenie niezmienione.

Nie
Wiedeń, *31. stycznia. Urzędowo donoszą: 
było szczególniejszych wydarzeń.
Wiedeń, 1. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 

szczególniejszych wydarzeń.
®*od Uścieczkiem wyparto Rosyan z przedniego 

rowu.
Wiedeń, 2. lutego. Urzędowo donoszą: 

rzed szańcami mostowymi, na północny za- 
nod od Uścieczka, zmusiliśmy nieprzyjaciela 
akiem min do opuszczenia swego najbardziej 
ysuniętego rowu. Na innych pozycyach pół­

nocno-wschodniego frontu miały miejsce poty­
czki patroli.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 30. stycznia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Rosyjski biuletyn z 28. sty­
cznia: W okolicy Rygi walka działowa. Podczas 
ostrzeliwania Schloku niemieckie aeroplany po­
pierały ostrzeliwanie przez obserwowanie i 
przytem same rzucały bomby na kilku miej­
scach. Z frontu Dźwińsk-Packanen (8 km na 
wschód od Olas) donoszą o skuteczności naszej 
artyleryi. Kilka Zeppelinów obrzuciło Dźwińsk 
bombami. Nasza arty’erya koło jeziora Swenten 
rozproszyła wielki oddział niemiecki. Wogóle 
zresztą panuje spokój.

Niemcy obchodzili rocznicę urodzin swego 
cesarza, ale na ogół nie zauważono w ich liniach 
szczególnego entuzyazmu.

Nad środkową Strypą utarczki z wywia­
dowcami. W nocy na 29. stycznia zbliżył się nasz 
samochód pancerny do zapór drucianych koło 
Buczacza i otworzył ogień na straże, oraz na 
wielką liczbę zajętych tam robotników, zadał 
im straty i spędził ich. W okolicy na północ od 
Bojanu rzuciły nasze patrole granaty ręczne i 
spędziły nieprzyjaciela z trzech lejów mino­
wych, które był obsadził. W tej samej okolicy 
usiłowały małe nieprzyjacielskie oddziały 
przejść do ofenzywy, zostały jednak przez nasz 
ogień odrzucone. Po odwrocie tych oddziałów 
zastosował nieprzyjaciel gaz.

Głosy rosyjskie o ofenzywie.
Korespondent wojenny »National-Ztg.« do­

nosi z fiontu rosyjskiego pod datą 27. z. m.: Kry­
tycy wojskowi pism rosyjskich rozpisują się ob­
szernie o ofenzywie rosyjskiej w Besarabii i po­
łudniowej Galicyi, podczas gdy urzędowe do­
niesienia z wiadomych względów milczą uparcie 
o tamtejszych walkach.

»Russkij Invalid«, pisząc o tych działa­
niach, mówi: W ostatnich dniach trudności walk 
wzrosły niepomiernie, wskutek odwilży. Drogi 
i pola zupełnie roztajały, zamieniając się w ba­
gna. Napór wojsk osłabł wskutek niekorzystnej 
pogody, utrudniającej każdy niemal krok. Obe­
cnie ataki rosyjskie ustały. Główny jednak cel 
ofenzywy, t. j. odciągnięcie możliwie najwięk­
szych sił z Bałkanu, został osiągnięty.

»Birżewija Wiedomosti« zamieszczają roz­
mowę z serbskim posłem w Petersburgu Spalai- 
koviczem, który wyjaśnił, że ofenzywa rosyjska 
przyniosła znaczne korzyści dla Czarnogóry i 
Salonik, Ofenzywa ta, wskutek gwałtownych 
ataków wojsk rosyjskich w Besarabii i Galicyi 
uwolniła Saloniki z wielkiego niebezpieczeń­
stwa.

»Dzień« zaznacza, że mimo ofenzywy nie­
przyjaciel osiągnął znaczne korzyści w Czarno­
górze, jak również w Albanii, gdzie wypadld 
zbliżają się do końca.

Major Morath o walkach na froncie bes­
arabskim.

Fachowy sprawozdawca wojenny »Berliner 
Tageblatt«, major Morath, pisze o walkach na 
froncie besarabskim: »Ataki rosyjskie na fron­
cie besarabskim i wschodnio-galicyjskim obe­
cnie znowu zupełnie osłabły. Od dnia 20. gru­
dnia r. z. powtarza się to kilkakrotnie i nie jest 
bez znaczenia. Przeliczono się znowu co do wy­
trzymałości sił wojennych Austro-Węgier i Nie­
miec. Przeliczono się co do skuteczności ataku 
wojsk rosyjskich, a zwłaszcza rosyjskiej piecho­
ty, złożonych przeważnie z całkiem młodych i 
starych roczników obrony krajowej, które pę­
dziły w bój wojska azyatyckie i Turkmeni. Prze­
bieg ostatnich walk, w których nie szczędzono 
amunicyi japońskiej i amerykańskiej i podczas 
których ciężka artylerya japońska wzmocniła 
front rosyjski, dowodzi niezbicie, że powodem 
rosyjskich niepowodzeń nie jest brak amunicyi 
— jak twierdzi prasa rosyjska — ale upadająca 
zdolność bojowa wojsk rosyjskich, a zwłaszcza 
rosyjskiej piechoty. Zdolność ta została wielo­
miesięcznym odwrotem od Dunajca aż na Pry- 
peć wstrząśnięta do głębi, mimo nieprawdzi­
wych pogłosek, jakie w całej Rosyi o przebiegu 
walk rozpuszczano. Zapobiedz temu nie zdołały 
ani odwiedziny cara na froncie, ani rozkazy à 
przemowy rosyjskich dowódców.

Wojna aostryacko-czarflogórska.
I Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń,

W Czarnogórze'stan zadowalający.
Wiedeń, 1. lutego. Urzędowo donoszą: Po­

łożenie w Czarnogórze i w okręgu Skutari nie­
zmienione. Zachowanie się mieszkańców nie po­
zostawia nic do życzenia.

Wiedeń, 2. lutego. Urzędowo donoszą: W 
Albanii zajęły nasze oddziały bez walki połu­
dniowy brzeg rzeki Moti.

W Czarnogórze zupełny spokój. Niema ża­
dnych szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Jenerał Martinowicz zabity?
Lugano, 30. stycznia. Przybywający do 

Włoch Czarnogórcy powiadają, że podpisy na 
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akcie kapitulacyi czarnogórskiej nie są dość peł­
nomocne i że większość Czarnogórców walczy 
dalej. Zarazem dzienniki włoskie donoszą, że 
właściwy sprawca oporu przeciw Austryi jen. 
Martinowicz, został zraniony, a może nawet za­
bity przez własnych żołnierzy.

sta. Zakończenie alarmu obwieszczono sygna­
łami trąb.

Paryż, 31. stycznia. Agencya Havasa dono­
si: Rzucone około Paryża przez Zeppelina bom­
by ogniowe wyrządziły pewne szkody materyal- 
ne. Obrzucono bombami siedm gmin w okręgu 
milowym, wiele z nich nie eksplodowało.

'Mi ûiMiwki.
Tylko pu oby ataków.

Benin, 31. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjskie próby ataków na plebanię w 
Wisman (nad As, na zachód od Rygi) złamały się 
w naszym ogniu karabinowym i działowym.

Berlin, 1. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Brak szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 2. lutego. Koło Wiesieluchy, na po­
łudnie od Kucheckiej Woli (między Stochodem 

- a Styrem), niemiecki oddział patrolny napadł na 
większy oddział rosyjski i rozgromił go.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna nioKMnska
Odparcie francuskich ataków. 

Bombardowanie Paryża z Zeppelinów.
Berlin, 31. stycznia. Naczelna kwatera do­

nosi: Utrzymaliśmy się w posiadaniu nowozdo- 
bytych rowów w okolicy Eeuville, które Fran­
cuzi usiłowali odzyskać. Liczba jeńców, pojma­
nych na północny zachód od folwarku La Folie, 
podwyższyła się na 318 żołnierzy, zdobycz zaś 
na 11 karabinów maszynowych.

Francuzi atakowali kilkakrotnie stanowiska 
na południe od Somme, - zdobyte przez śląskie 
oddziały w dniu 28. stycznia. Na ogół mglista 
pogoda przeszkadzała działalności bojowej.

W odwet za obrzucenie przez francuskie 
samoloty bombami otwartego miasta Fryburg, 
leżącego poza obrębem operacyjnym, zaatako­
wały nasze okręty powietrzne w ciągu ostatnich 
2 nocy twierdzę Paryż z wydatnym skutkiem.

Odparte napady angielskie we Flandryi,
Berlin, 1. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

W nocy na 31. stycznia urządziły małe angiel­
skie oddziały napad na nasze pozycye w kie­
runku zachodnim od Messines (Flandrya). Acz­
kolwiek udało się im w jednem miejscu wtargnąć 
chwilowo do naszych rowów, to jednak odrzu­
ciliśmy je wszystkie zupełnie. Pod Friecourt, na 
wschód od Albert uniemożliwiliśmy nieprzyja­
cielowi ogniem naszym obsadzenie zdziałanego 
przezeń lejka wybuchowego. Na północ stamtąd 
wtargnęły niemieckie patrole aż przed angiel­
skie pozycye i, nie poniósłszy żadnych strat, 
wróciły z jeńcami.

Na południe od Somme stracili Francuzi w 
walce ręcznymi granatami jeszcze dalsze ob­
szary.

Samolot frańcuski zestrzelony.
Berlin, 2. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Nieprzyjacielska artylerya rozwinęła na poje­
dynczych odcinkach w Szampanii i na wschód 
od St. Dies (we Wogezach) bardzo ożywioną 
działalność.

Nieprzyjaciel ostrzeliwał kilkakrotnie mia­
sto Leins.

Duży francuski samolot, zestrzelony przez 
nas, padł na południowy zachód od Chamlay. 
Ranna załoga dostała się do niewoli.

Naczelne dowództwo armii.

Wizyta Zeppelina w Paryżu.
Paryż, 30. stycznia. Agencya Havasa poda- 

je dalsze szczegóły z ataku Zeppelina na Paryż. 
Gęsta mgła, wznosząca się do 800 metrów 
przed miastem, paraliżowała działalność reflek­
torów świetlnych, uniemożliwiając tern samem 
skuteczność ostrzeliwania. Większa ilość samo­
lotów urządziła polowanie na Zeppelina, ostrze- 
liwując go, atoli dopiero w chwili, gdy już się od­
dalał. O godz. 1. przywrócono oświetlenie mia­

Ma czwtajasza z Ma i CznA
Nic nowego,

Berlin, 31. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Samoloty niemieckie nad Salonikami.
Berlin, 1. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Jeden z naszych samolotów zaatakował okręty 
i składy koalicyi w porcie salonickim z dodat­
nim, jak stwierdzono, rezultatem.

Berlin, 2. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Lotnicy nasi zauważyli w salonickich zakładach 
portowych wielki pożar, wzniecony prawdopo­
dobnie naszymi atakami powietrznymi.

Naczelne dowództwo armii.

Bombardowanie Solunia (Salonik) z powietrza.
Rzym, 1. lutego. »Agencya Stefaniego« do­

nosi z Salonik: Dziś o godzinie 3. rano bombar­
dował Zeppelii^ gwałtownie Soluń. Rzucił 20 
bomb zapalnych na główne budynki, mianowicie 
na prefekturę, portowy urząd cłowy, oraz na 
siedzibę francuskiego sztabu generalnego; 5 bu­
dynków zniszczonych, jeden parowiec angielski 
uszkodzony; 8 osób zabitych, a około 50 ranio­
nych. Ofiarą padli zarówno żołnierze, jako też 
cywilni. Jeden magazyn banku salonickiego stoi 
w płomieniach. Szkodę oceniają na jeden milion.

Nowy atak Zeppelinów.
Londyn, 1. lutego. Biuro prasowe donosi: 

Sześć lub siedm Zeppelinów przedsiębrało 
wczoraj wieczór atak na wschodnie i północno- 
wschodnie hrabstwa Midlandyi. Rzucono wię­
kszą ilość bomb. Dotychczas nie zgłoszono ża­
dnej szkody.

Grad bomb.
Londyn, 2. lutego. Urzędowo donoszą: Osta­

tni atak Zeppelinów wykonano w wielkim stylu. 
Zeppeliny, przelatując ponad wybrzeżem, kie­
rowały się w różne strony, rzucając bomby na 
niektóre miasta i okręgi Derbyshire, Linkolms- 
hire, Stafordshire. Bomby poczyniły szkody ma- 
teryalne. Dotychczas stwierdzono 54 zabitych i 
67 rannych.

Atak lotników na Anglię.
Berlin, 2. lutego. Biuro Wolffa donosi dnia 

1. lutego: Jedna z naszych eskadr okrętów po­
wietrznych marynarki w nocy z 31. stycznia na 
1. lutego obrzuciła bombami wybuchowemi i po- 
żarowemi (Spreng- und Brandbomben) zakłady 
dokowe, portowe i fabryczne w Liverpoolu i 
Birkenhead i obok tych miejscowości, koleje i 
piece hutnicze w Manchester, fabryki i piece hu­
tnicze w Nottingham i Sheffield, wielkie zakła­
dy przemysłowe na Humber i pod Great Yar­
mouth. Wszędzie stwierdzono silny skutek, mia­
nowicie potężne wybuchy i gwałtowne pożary. 
Nadto nad Humber zmuszono jedną bateryę do 
milczenia. Okręty powietrzne były ze wszy­
stkich miejsc gęsto ostrzeliwane, ale żaden nie 
został trafiony. Wszystkie, mimo silnego prze­
ciwdziałania, wróciły do domu.

Szef-admirał sztabu marynarki.

Straty Anglii w ludziach.
Londyn, Urzędowo donoszą: Brytyjskie 

straty w zabitych, rannych i zaginionych do d. 
9. stycznia wynoszą 24.122 oficerów, 525.245 
żołnierzy.

Ulojaa Ire i wmiííis.
Komunikat turecki.

Konstantynopol, 31. stycznia. Agencya tel. ■ 
»Milli« donosi z głównej kwatery:

Frontlraku: W okolicy Felsich wzma­
gający się czasami ogień artyleryi i piechoty. Na 
anatolijskiem wybrzeżu środkowem pomiędzy 
Finoka i Mokri, naprzeciw wyspy Castellerico, 
wylądował w nocy z dnia 26. na 27. stycznia pod 
wsią Indefli z nieprzyjacielskiego krążownika 
oddział wojsk koalicyi, który zaaresztował nie­
których niepewnych urzędników i część ludno­
ści, uprowadzając wszystkich na pokład okrętu.

Cb.ona Walony.
Haga, 29. stycznia. Jak donosi jedno z pism 

porannych, Biuro Reutera donosi z Rzymu, że 
wczorajsza Rada piinistrów uchwaliła bronić jak 
najsilniej Walony. Konieczne zarządzenia już 
wydano.

Obsadzenie Karaburun przez czwórporozu- 
mienie.

Ateny, 1. lutego. O obsadzeniu Karaburun 
podano do wiadomości co następuje:

Dnia 28. stycznia rano zjawił się francuski 
oddział przed twierdzą Karaburun, panującą nad 
wejściem do zatoki salonickiej. Oddział ten za­
żądał oddania twierdzy, powołując się na to, 
że oddanie tej twierdzy zostało ułożone z rzą­
dem greckim. Na odpowiedź komendanta twier­
dzy, że mu nie wiadomo o podobnej umowie, za­
grożono komendantowi użyciem środków prze­
mocy i dano mu czas do godziny pierwszej w 
południe.

Wiadomość o tern zajściu wywołała w Ale­
nach rozgoryczenie w najwyższym stopniu, gdyż 
jasnem jest podstępne złamanie przyrzeczenia 
przez koalicyę przy użyciu przemocy, albowiem 
koalicya wyraźnie się zobowiązała pozostawić 
Karaburun w rękach greckich.

Intrygi czwórporozumienia w Rumunii.
Berlin, 31, stycznia. »Berliner Tageblatt« 

donosi z Sofii: Aczkolwiek położenie w Rumunii 
nie zaostrzyło się, mimo to zwraca na siebie 
szczególniejszą uwagę dyplomatów. Intrygi 
przedstawicieli czwórporozumienia w Buka­
reszcie nie słabną, a chociaż nie dały pozyty­
wnego wyniku, to jednak wytworzyły sytuacyę, 
wobec której mocarstwa centralne i sprzymie­
rzone z niemi państwa nie mogą zachować się 
obojętnie. Słabość obecnego rządu rumuńskiego 
sprawiła, że koła dobrze poinformowane z obe­
cnych stosunków w Rumunii tak pod względem 
ekonomicznym, jak pod względem wojskowym 
wynoszą wrażenie coraz mniej zadowalające.

Gdy wśród wielkich trudności przyszła do 
skutku znana umowa z Rumunią o wywóz 50.000 
wagonów zboża i paszy do Austro-Węgier i Nie­
miec, koalicya zdołała wykonaniu umowy czy­
nić rozmaite trudności. Między innemi koalicya 
poczyniła sama na oko zakupy zboża w Rumu­
nii, chociaż nie wiadomo, w jaki sposób można- 
by te zapasy pośród obecnych warunków wy­
wieźć na zachód. O wywozie do Rosyi, która 
ma własne zapasy, niema mowy.

Dziś jeszcze codziennie pojawiają się" ogło­
szenia angielskiego poselstwa w dziennikach 
rumuńskich, wzywające rolników i handlarzy 
zboża, ażeby swoje zapasy sprzedawali agentom 
poselstwa angielskiego w Bukareszcie. — Skut­
kiem tego ceny zboża rumuńskiego idą ciągle w 
górę, a pociągi towarowe są tak przeciążone 
temi zakupami, że wywóz zapasów zboża, za­
kupionych przez Austro-Węgry i Niemcy, na­
trafia na trudności.

Demonstracye, w Lozannie.
Zurych, 31. stycznia. Demonstracye w Lo­

zannie, zwrócone głównie przeciw szyldowi 
konsulatu niemieckiego i przeciw mieszkami« 
konsula, powtórzyły się znów w nocy z 28. na 
29. stycznia. Policya i wojsko rozpędziły demon­
strantów. Władza miejska wydała odezwę, w 
której wzywa do spoknju, przestrzega przed 
znieważaniem chorągwi obcego państwa, gdyż 
to nie zgadza się z obowiązkami Szwajcaryi ja­
ko państwa neutralnego.
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Rozmowa z Radosławowem.
Berlin, 31. stycznia. Bawiący obecnie w So­

fii korespondent »Berliner Tageblatt« ogłasza 
w tym dzienniku charakterystyczną rozmowę z 
bułgarskim prezydentem ministrów Radosławo­
wem.

»Co do kapitulacyi Czarnogóry — mówił 
ten ostatni — od razu nie wierzyliśmy w szcze­
rość intencyi króla Mikołaja; ale wszystkie for­
tele jego i jego doradców nie zmienią sytuacyi. 
Zresztą ks. Mirko został w kraju z kilku mini­
strami; król Mikołaj uciekł do Lyonu ze wzglę­
du na swoje córki i na ks. Daniłę. Ta zbyt chytra 
Polityka narazi jednak' tylko na szwank przy­
szłość jego dynastyi, która była na najlepszej 
drodze objęcia rządów nad powiększoną Czar- 
n°górą. Co do Serbii, rola jej na Bałkanach jest 
skończona,«

* Radosławów wyjął z szuflady wielki, ciem­
ny zeszyt. »Oto są postanowienia, które ułożyły 
Austro-Węgry dla administracyi zajętych pro- 
wincyi. Z tych obszarów serbskich Austrya za­
trzyma oczywiście wszystko, co będzie potrze­
bne, aby USUnąć wszelkie niebezpieczeństwa po- 
*tyczne i strategiczne, grożące jej w przyszłości 

z tej strony.
—- A dynastya Karageorgiewiczów?
— Karageorgiewiczowie już raz znaleźli 

drogi i środki, aby dać sobie radę w Genewie.
»Co do Salonik, »niebezpieczeństw, płyną- 

cych z tej strony, nie należy przeceniać. Przyłą­
czenie się Grecyi do czwórporozumienia zawsze 
jest możliwe, pomimo mądrej polityki króla Kon­
stantyna; napełniałoby nas troską, gdyby An- 
ëucy i Francuzi mieli możność z Salonik podjąć 
skuteczną ofenzywę. Ale ta możliwość nie za­
dnieje nawet wówczas, gdy czwórporozumienie 
będzie rozporządzać grecką armią. Widzą to 
zyesztą sami Francuzi i Anglicy, gdyż inaczej 
Ule zniszczyliby tych właśnie mostów które im 
s^ potrzebne dla przeprowadzenia oienzywy.

Stanowisko Rumunii musi wyjaśnić, się w 
najbliższym czasie. Wobec nie zupełnie bezsku­
tecznej agitacyi czwórprzymierza w Bukareszcie 
Wyjaśnienie sytuacyi ma dla nas największe zna­
czenie. Mojem zdaniem Rumunia powinna była 
Przez poczucie solidarności z małerni państwa­
mi zaprotestować przeciwko postępowaniu 
»entente« w Grecyi.

Sprawa pokoju — mówił Radosławów — 
zaimuje daleko więcej naszych przeciwników, 
amżeli nas. Znam niespokojną rozpacz, która 
cteży na Francyi; wiem, do jakiego stopnia sze- 

■ rzy się w Rosyi apatya. Tylko niesłychane kłam- 
?two prasy podtrzymuje tam jeszcze resztę wo- 
{e.?neŠ° nastroju. . Jeszcze kilka klęsk, jeszcze 
kilka rozbitych nadziei, a w tej atmosferze zro- 

z* się myśl o pokoju.
Co do przyszłości Serbii, tak zwana inteli- 

ěencya, niespokojny agitatorski żywioł kraju, 
zniknęła, Pozostały lud albo czuje po bułgarsku, 
.bo pragnie żyć spokojnie w swoim kraju, który 
test zdolny do najsilniejszego rozwoju.«

Wkońcu zapewnił Radosławów, że Bułga­
ra chętnie powita w kraju obce kapitały dla 
spożytkowania rodzimych bogactw.

Mowa króla angielskiego.
Londyn, 29. stycznia. Sesya parlamentu zo­

stała zamknięta. W mowie tronowej powiada 
król: »Od 18 miesięcy flota moja i armia wraz 
z 'Walecznymi sojusznikami Anglii walczą o 
wspólną wolność i prawa publiczne Europy 
Przeciw nieuzasadnionym atakom nieprzyjaciół, 
topieram decyzyę mego ludu tu w kraju i poza 
Perzami, by chorągiew naszą poprowadzić osta­
tecznie do decydującego zwycięstwa. Dziękuję 
Panom za chętną szczodrobliwość, z jaką stara- 
uscie się zadośćuczynić ciężkim wymogom woj- 
”y w tej walce, która nam została narzucona. 
Wie złożym naszej broni, zanim nie zatryumfuje 
sPrawa, po której stronie stoją przyszłość i cy- 
yilizacya, Z pełnem zaufaniem zdaję się na lo­
jalne zjednoczone wysiłki wszystkich moich 
obywateli, którzy nigdy mnie nie zawiedli. Mo- 
olę się, by Wszechmogący Bóg użyczył nam 
swego błogosławieństwa.

Samobójstwo tureckiego następcy tronu.
Konstantynopol, 1. lutego. Agencya telegra- 

lczna »Milli« donosi: Następca tronu Jussuf Iz- 
Zeddin, popełnił samobójstwo przecięciem żyły 
Pńlsowej na lewej ręce. Powodem rozpaczliwego 

kroku były dłuższe cierpienia. Samobójstwo 
stwierdzonè zostało przez wszystkich wybitnych 
lekarzy Konstantynopola.

Cesarska audyencya.
Wiedeń, 1. lutego. Cesarz przyjął sekretarza 

skarbu dra Helffericha na szczególnie dłuższem 
posłuchaniu.

Sułtan marszałkiem niemieckim.
Konstantynopol, 31. stycznia. Z okazyi 

swoich urodzin cesarz niemiecki mianował suł­
tana marszałkiem armii niemieckiej, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Cesarz do Dalmatyńców.
Wiedeń, 29. stycznia. Wczoraj w połu­

dnie przyjął cesarz w Schönbrunnie w obecności 
namiestnika hr. Attemsa deputacyę, złożoną z 
przedstawicieli wszystkich gmin Dalmacyi z pre­
zydentem Sejmu dr. Wincentym Ivcevicem na 
czele. Do deputacyi przyłączyli się przedstawi­
ciele duchowieństwa, posłowie i inne wybitne 
osobistości kraju. Deputacya powitała cesarza 
w sali posłuchali okrzykami: »Živio!« Dr. Ivce- 
vic wygłosił do monarchy przemowę hołdowni­
czą, na którą cesarz odpowiedział:

»Z radością widzę wysłanników mego kró­
lestwa Dalmacyi, gromadzących się w poważnej 
chwili koło mnie i ze wzruszonem sercem wy­
słuchałem wymownych słów, okazujących mi 
dawno wypróbowaną a teraz we wspaniały spo­
sób świeżo udokumentowaną wierność i przy­
wiązanie. Idąc z zapałem za mem wezwaniem, 
waleczni synowie Dalmacyi dokonali w tej woj­
nie wzorowych czynów bohaterstwa i ofiary. 
Okryci sławą od szeregu miesięcy stoją w naj­
przedniejszym szeregu tam, gdzie idzie o odpar­
cie ataków przeważającego liczbą nieprzyjacie­
la, który w swej pożądliwości daremnie wycią­
ga swą rękę ku wybrzeżom naszego morza, bę­
dącego dla nas życiem i przyszłością, i stara się 
także T(Vyciągnąć rękę po waszą skibę rodzimą. 
Z tymi żołnierzami współzawodniczy cała lu­
dność kraju dalmackiego w dążeniu, by przez 
chętne znoszenie wszystkich dopuszczeń wojen­
nych i przez ofiarne dzieła patryotyzmu doró­
wnać wedle sił tym, którzy gotowi są każdego 
dnia i każdej godziny poświęcić swe najdrogo- 
cenniejsze dobra za ojczyznę.

Widocznie błogosławieństwo Boże spoczy­
wa na naszej słusznej sprawie. O niewzruszony 
mur rozbiły się wszystkie ataki nieprzyjaciela i 
właśnie w tych dniach mojej sile zbrojnej na po­
łudniowej granicy Dalmacyi dan był pełen chwa­
ły sukces, który świetnie spisawszy się w na­
szej historyi, przyczyni się do tego, by odtąd 
ważne części tego królestwa zabezpieczyć przed 
groźbą nieprzyjaciela. Przy pomocy Wszechmo­
gącego, dzięki męstwu mojej dzielnej armii i flo­
ty uda się zapewnić moim ukochanym ludom po­
kój pełen chwały. Na zawsze jëtinak jako naj- 
drogocenniejsza spuścizna tego wielkiego czasu 
pozostanie wzmocnione uczucie ścisłej łączno­
ści, co wy panowie przedstawiciele kraju gra­
nicznego, który tak blizko leży wydarzeń wo­
jennych, a przecież tak potężnie jest broniony, 
wyraziliście dziś w tak podniosłej formie, Ze- 
chciejcie wypowiedzieć wszystkim wiernym 
mićszkańcom mego królestwa Dalmacyi moje 
najserdeczniejsze podziękowanie i oświadczyć 
im, że wzrok mój pełen troskliwości także i na­
dal z całą miłością spoczywać będzie na tak mř 
drogim kraju, który połączony nierozerwalnym 
węzłem ze mną i z domem moim, jak tego się z 
całą pewnością spodziewam, niebawem przej­
dzie w nowy okres pokojowej pracy i kwitnące­
go dobrobytu.«

Po dłuższem »cerclu« cesarz odprawił 
członków deputacyi w łasce słowami ponownej 
podzięki. Deputącya z Schönbrunnu udała się 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie pod 
nieobecność hr. Stiirgkha przyjął ją minister 
spraw wewnętrznych ks. Hohenlohe.

Z Cieszyna i okolicy.
Książę-biskup wrocławski dr. Bertram po­

wołany został z okazyi urodzin cesarza niemie­
ckiego do pruskiej Izby panów.

Ś. o. Franciszek Merweldt, były prezydent 
Śląska i późniejszy namiestnik Tyrolu, zmarł d. 
28. stycznia w Wiedniu.

Z Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie. 
Wszystkim tym, którzy zgłosili się u nas z za­
miarem przyjęcia sierot galicyjskich na wycho­
wanie, dajemy do wiadomości, że Sekcya opieki 
nad dziećmi K. B. K. postanowiła na teraz 
wstrzymać się z oddawaniem sierot do rodzin 
na Śląsku, ponieważ akcya ta napotyka na prze­
szkody ze strony władzy. Nadto napłynęła tak 
wielka ilość zgłoszeń osób mieszkających w Ga­
licy i, że zaledwie tylko w. pewnej części żąda­
niom tym będzie można zadosyć uczynić.

Biura porady w Jabłonkowie i w Skoczo­
wie. Z ramienia Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie utworzone zostały w Jabłonkowie i 
w Skoczowie biura bezpłatnej porady, w któ­
rych udziela się informacyi w sprawach gospo­
darczych, podatkowych, asekuracyjnych i t, p., 
a w szczególności w sprawach zasiłków rządo­
wych, należących się rodzinom powołanych do 
służby wojskowej i w razie potrzeby wnosi się 
odnośne podania. W biurze w Jabłonkowie 
urzęduje się w każdy wtorek począwszy od go­
dziny 9. przed południem, w Skoczowie w ka­
żdy czwartek od godz. ICP/2 przed południem. 
Biuro w Jabłonkowie, jak i również w Skoczo­
wie mieści się w Czytelni katolickiej. Wzywa­
my ludność katolicko-polską, by jak najliczniej 
z tych biur korzystała.

Memoryał Niemców bielskich. Z Białej do­
noszą do »Dziennika Cieszyńskiego«: Niedawno 
przybyła tu z pogranicznego Bielska deputacya 
Rady miejskiej Bielska, przedkładając namiest­
nikowi Galicyi, generałowi v. Collardowi 
obszerny memoryał w sprawie konieczności 
zmiany granicy śląsko-galicyjskiej. Zmiany te 
mają na celu włączenie Białej i zachodniej połaci 
galicyjskiej aż po Sołę włącznie z Oświęcimem 
do Śląska. Naturalnie włączonym też do Śląska 
miałby zostać Żywiec. Namiestnik deputacyę 
wysłuchał, memoryał odebrał, sprawę samą 
uznał jednak na razie za nie będącą na czasie.

Urlopy na wiosenne zasiewy. Przypomina­
my rodzinom powołanych do wojska, że nadcho­
dzi czas wnoszenia podali o urlopy na zasiewy 
wiosenne. Ponieważ podań będzie bardzo wie­
le, lepiej je więc wcześniej wnosić. Podanie na­
leży wnosić do starostwa. Żołnierze będący na 
linii bojowej nie mogą otrzymać urlopu.

Przychodzą do rozumu. »Neue Fr. Presse« 
zwraca dopiero teraz na to uwagę, że jeżeli ku­
ry mają nieść jaja, muszą być karmione owsem 
lub ziarnem. Powoli przyjdzie ona do przeko­
nania, że jeżeli krowa ma dać mleka a wieprz 
ma być tłusty, również muszą być karmione 
treściwą karmą, bo z niczego nie będzie mleka 
ani omasty.

Przegląd wójtów w Opawskiem. Dnia 31. 
z. m. byli wójtowie z Opawskiego przy przeglą­
dzie. Z 74 uznano 52 za zdolnych do służby woj­
skowej, do której powołani zostaną z końcem 
lutego.

Sądowe ściganie zatajenia zapasów zboża. 
Dotąd wniesiono w Opawskiem przeszło 900 
karnych doniesień w sprawie zatajenia zapasów 
zboża. 83 doniesień wniesiono do sądu krajowe­
go (okręgowego), reszta zaś znajduje się w są­
dach powiatowych. W wielu wypadkach po­
wstały różnice stąd, że obliczono zapasy wów­
czas, kiedy zboże było niewymłócone, a właśnie 
wynik zbiorów zeszłorocznych trudno było ob­
liczyć. Należałoby większy lub mniejszy wynik 
młocki podać do wiadomości starostwa.

Nasi bracia w polu. Straszna pożoga wojen­
na ogarnęła całą niemal Europę. Oczy wszy­
stkich wytężone w stronę tych niebywałych w 
dziejach ludzkości tytanicznych zmagań. O ich 
początkach rozwodzi się w bardzo przÿstçpny i 
popularny sposób 1. zeszyt dziełka: »Nasi bracia 
w polu«. Pierwsza broszurka, »W Karpatach« 
zawiera opis tychże, sposób życia mieszkańców 
tych gór od strony Węgier, epizody wyprawy 
wojennej w tej części szczególnie trudnej, zaję­
cie wzgórz Zwinina i Ostrego, pogrzeb bohate­
ra i t. d. Nareszcie zachęca do wdzięczności 
względem Boga posilającego naszych bohate­
rów, względem wypróbowanych dowódców ar- 
mij, względem dzielnych naszych żołnierzy i 
wszystkich, co ich wspierają ofiarami, pracą w 
domu i modlitwą. Drugi zeszyt opisze bitwę pod 
Gorlicami i Tarnowem i w następnych zeszytach 
(10—12) całą obecną wojnę w najważniejszych 
epizodach. Cena zeszytu pojedynczego 46 h. Po­
lecenia godne szczególnie młodzieży, nie mają­
cej pod ręką gazet obszerniejszych, ale i starsi 
z pożytkiem, te broszurki przeczytają.



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 10.

Z Zebrzydowic. (Ruch ludności w r, 
1915.) Narodziło się 38 chłopców, 39 dziewcząt 
(w r, 1914: 35+42). Umarło 23 osób poniżej 
14 lat, 16 osób powyżej 14 lat (16+21). Ślubów 
było 9 (19). — W Marklowicach narodziło się 
24+22 (w r. 1914: 31+36), umarło 18+12 (w r. 
1914: 15+17); ślubów było 8 (w r. 1914: 5). — 
W parafii całej tyło zaopatrywań chorych 84 
(w r. 1914: 83), bez zaopatrzenia umarło 8 (11) 
osób. Komunikantów było 23.650 (18.700). Żoł­
nierzy pogrzebano w Zebrzydowicach 2, w Mar­
klowicach także 2. Na tyfus brzuszny chorowało 
w Zebrzydowicach około 60 osób; leczyły się w 
szpitalu orłowskim; 6 z nich umarło.

Ceny na targu w Mistku. Mleko od 40 do 
50 h, masło % kg od 1 K 60 h do 2 K, jaje od 18 
do 20 h, gęsi od 18 do 30 K,

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: N. N. w Cieszynie 2 K; p. Jan 
Kunschke, chałupnik w Kaczycach 4 K; p, Jan 
Wątroba z Marklowic 4 K; ks. Walenty Panek, 
Spirytualny w Jabłonkowie 10 K; p, Karol Jun­
ga na urządzenie ogrodu przy Internacie jako 
pierwszą cegiełkę 10 K; wychowankowie Inter­
natu, czysty zysk z wieczorku, urządzonego d. 
23. stycznia 1915 w Internacie 200 K; ks. Jan 
Budny, proboszcz w Międzyrzeczu 14 K 40 h; 
p. Józef Buchta, kierownik szkoły w Pogwizdo- 
wie 6 K; p. Maryanna Kura w Cieszynie 1 K. — 
Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, miano­
wicie dzielnym wychowankom Internatu, którzy 

, wolne od zajęć szkolnych chwile poświęcili na I 
przygotowanie wieczorku muzykalno-wokalne- 
go i cały czysty zysk przeznaczyli na umorzenie 
znacznego długu, jako też Szanownej Publiczno­
ści, która przy wstępie na wieczorek składała 
dobrowolne datki, składa najszczersze »Bóg za­
płać! « Wydział »O p i e k i«.

Zamiast przesłania życzeń z okazyi ślubu p. I 
Pawła Lazara z p. Anną Kiszową złożyli na I 
»Macierz Szkolną« pp.: Janowie Kubiszowie w | 
Gnojniku 3 K; Marya Kubiszówna w Gnojniku 
2 K; Tadeusz Kubisz w Gnojniku 2 K; prof. Ka­
rolowie Kotulowie w Orłowej 2 K; prof. Bogu­
sław Heczko w Cieszynie 2 ; prof. Franciszkowie 
Popiołkowie w Ci :szynie 2 K; Jerzy Roczek 
2 K; Franciszek Tomiczek w Bobrku 1 K; Jan 
Raszka, nauczyciel, w Nvdku 1 K; Jan Sikorą, 
kierownik szkoły w Karpętnej 5 K.

— Na zakłady wychowawcze: pp. drowa 
Adamecka w Dąbrowie 50 K na szkołę w Cie­
szynie; Marya Hojdyszowa, przełożona polskiej 
bursy dla dziewcząt w Cieszynie 5 K; członko­
wie Rady nadzorczej Tow. oszcz. i zal. w Cie­
szynie, składka na posiedzeniu 22 K.

, P® Tarczy Legionów Ziemi polskiej wbito 
gwoździ: na przedstawieniach w Bogumirie d. 
16. grudnia za 14 K; dnia 26. grudnia za 2 K 90 h; 
w czasie odczytu »O powstaniu styczniowem« 
w Górnej1 Suchej dnia 30. stycznia za 28 K 20 h; 
razem 45 K 10 h.

Na fundusz wdów i sierot im. Piłsudskiego: 
Gemrod Franciszek z przedstawienia w Łąkach 
20 K; Slow. »Braterstwo« w Średniej Suchej z 
przedstawienia 16. stycznia 13 K; Gitre Ferd. w 
Karwinie z wieczoru sylwestrowego 25 K; z 
przedstawienia w Boguminie 19. grudnia 1915 — 
27 K; razem 85 K,

Na ręce Komitetu Polek w Cieszynie złożo­
no dla legionistów: pp. Radczyni Radocka 6 ko­
miniarek, 6 par onucek, 6 par rękawiczek, 6 par 
pulsaków; kilka pań z Kongregacyi Maryańskiej 
10 par onucek, 3 pary kamaszów, 1 para skar­
petek; panna Tomankówna ' w Ropicy 2 pary 
skarpetek. Komitgf składa za te dary serdeczne 
podziękowanie »Bóg zapłać!«

Z Jabłonkowa. Walne zgromadzenie Czy­
telni katolicko-ludowej w Jabłonkowie odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 5. lutego 1916 o godz. 
4, po południu w sali własnej. Porządek dz" enny: 
1. Zagajenie. 2. Odczytanie i pizyjęcie protoko­
łu z ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Spra­
wozdanie skarbnika, bibliotekarza, gospodarzy 
i rewizorów. 4. Wyb..ry, 5. Wnioski i życzenia, 
6. Zakończenie. Gdyby się nie zjawiła dostate­
czna ilość członków na oznaczoną godzihę, od­
będzie się. drugie walne zgromadzenie w tym I 
samym dniu z powyższym porządkiem dzien­
nym, punktualnie o godz. 4% po południu, bez 
względu na liczbę obecnych członków.  Wy­
dział. !

•i ? .Karwiny. (Śmierć w k o p a 1 n i.) Gór- 
mk Jakób Matuszyński, zajęty na szybie Jana, 
spadł dnia 27. stycznia z szóstego pokładu do 
siódmego i na miejscu poniósł -śmierć. |

■ i v./PoL °?trawy' (Wypadek wkopał- 
n i.) w noc sylwestrową odniósł w kopalni Jana- I 
Maryi kopacz Jan Pohylla ciężkie skaleczenia, 
wskutek których zmarł obecnie w szpitalu dnia I 
25. styczniá. I

Z Wítkovíc. (Ś mierć wskiutek n i e- I 
° s J+ o ż n o § c i b i c y k 1 i s t y.) Bicyklista I 
Łmil Endriasch, straciwszy panowanie nad ko- I 
iem, wjechał z całaŁ siłą na drabinę opartą o la- I 
tarnię; na drabinie stał 39-letni zapalacz lamp I 
Jan Bambur. Drabina wskutek gwałtownego I 
uderzenia odskoczyła nd bok, a Bambur spadł I 
na ziemię i odniósł tak ciężlde skaleczenia, iż I 
wkrótce zmarł. I

gdyż obydwa języki w przyszłości będą nam je­
szcze więcej potrzebne niż dotąd.

Włoskie ogłoszenia żałobne. Charaktery­
styczne dla temperamentu Włochów są ogłosze­
nia o śmierci żołnierzy w polu, pojawiające się 
w dziennikach włoskich. Podczas gdy u nas po- 
przestaje się na wyrażeniu »poległ śmiercią bo­
haterską« lub »legł na polu chwały«, anonse wło­
skie są gadatliwe i napuszone: »legł dla szlache­
tnego celu, walcząc o powiększenie Włoch«! 
»prowadząc swój batalion, aby zdobyć większe 
Włochy, padł bohatersko«, »na skraju swego 
rowu strzeleckiego, padł w wyzwolonym kraju«, 
»pełen sławy walcząc o powiększenie Włoch« 
i t. p. Częste są również w tych zawiadomieniach 
aluzye do nieprzyjaciela, n. p. »trafiony austrya- 
ckim ołowiem, gdy mu się już zwycięstwo uśmie- 
chało«.. Niekiedy aluzye te zawierają wybuchy 

śnie numer drugi z datą 22. stycznia7poświ'ęco”ny“roczn'i- | nienawiści względem nieprzyjaciela, n. p. »łzy 
żalu za zmarłym i łzy zemsty względem niena­
wistnego nieprzyjaciela, który zniszczył młode 

.. , -, „ JHHH życie porucznika N. N.« i t. d.: »po barbarzyńsku
du Narodowego Krzemińskiego; impresyę »Grottger« Ja- I 1 tchorZOWsku zatopiony przez brutalną prze- 
na Chmielińskiego; nieznaną dotąd odezwę młodzieży *""" 
duńskiej »Do Polski r. 63*. Artykuły: »Rozłam i jedność* 
A. Bolcskiego i »Idee przewodnie walki styczniowej* J. | • . ,  ,• ~ —j*«»* ,

w/ ------- ,„ki zy listów ś. p. narodowości. W »Dzienniku urzędowym« c. i k.
Henryka Wida-Sztrengera, poety-legionisty. W dziale: I komendy obwodowej w Janowie, wvdanvn 1S

1862 i utwór młodocianej poetki p. Medlingerówny. — I gubernatorstwa wojskowego poleciło minister- 
»Ś. jt* prenumerować można w redakcyi: Wien, I., Wipp- jtwo woJnY w porozumieniu z naczelną komen- 
11 -gerstr. 12; numery pojedyncze w biurach dzienników; I dą armii, aby pewną ilość rosyjskich ieńców wo- !,Cn”yC- ”>^orfei,yLtórzy'p„cd roz-
nosi 1 K 20 h. rrenumerata kwartalna wy- poczęciem Wojny mieszkali stale W tęj części

 ?bsza™ Przez Austro-Węgry zajętego, który le- 
■ I zy. P° lewej stronie Wisły, puszczono do ich ro-

RoZfinaiÆfil^A*ï I dzblnycb miejsc zamieszkania. Na powzięcie te-‘■ŒSÜI. I go zarządzenia wpłynęła życzliwość, z jaka się
Rady filozoficzne. Śpij na prawą stronę; I pay?ze władze austro-węgierskie do ludności 

wstawaj, gdyś się tylko obudził; pracuj zaraz po I ťoIskl odnoszą, a ťna ono na celu powrócenie li- 
wstaniu. Jedz tylko wtedy, gdyś głodny; pij, gdy I cznYI? rodzinom kraju, ciężko wojną dotknięte- 
masz pragnienie, a zawsze powoli. Mów wtedy I ’°’ , żywicie+ jak również przyjście z pomo- 

—j—1--------------------------- - 7’ I cą rolnictwu przez dostarczenie mu sił robo-
------------- >----- lu, u luozesz czYSb- Uwolnienie powyższych 1C00 jeńców jest

mówić głośno. Nie zapominaj nigdy, że inni modą I Pro, a» °, wyników kt< rej uzależnia się ewen- 
n----- - * - - ■ .. ...  I tualne dalsze w tym kierunku zarządzenia.«

Upiekę i kontrolę nad uwolnionymi jeńcami po- 
ruczono wójtom i sołtysom, którzy mają donosić 
kome-1-zie obwodowej o każdej zmianie miejsca 
pobytu danego jeńca, o ile ono nastąpiło bez po­
zwolenia odnośnej komendy,

Kapitalizacya medali waleczności. Donoszą 
ze sfer kompetentnych o projekcie mającym na 
celu pobory, przywiązane do medali waleczno- 

co do którego le- I 7? $ miesięcznie za złoty medal waleczno- 
I sei, 15 K za wielki medal srebrny i 7 K 50 h za 

Oba serca umie- ma7J1Sr!br?y. meilal waleczności), skapitalizo­
wać dla tych inwalidów, którzy, posiadają té me- 

p 1 chcą założyć sobie własny warsztat. In- 
wahdzi tacy po udowodnieniu, że w ten sposób 
zapewniliby sobie bezpieczne utrzymanie, do­
staliby gotówltą^od razu 4000 K za złoty medal 

|eczaości, a^l300 K za mały srebrny medal wa- 

ma z obu ministrami skarbu, ale decyzya nie za­
padła jeszcze.

Palenie w r. 1914 i 1915. W listopadzie 1914 
wyrobiono w Austryi 68.766 milionów cygar i 
437 037 milionów cygaret. W r. 1915 wyrobiono 
w listopadzie 105.000 milionów cygar i 628.244

I j,„i • ń i ---------------------- I i. Amun*cya amerykańska. W waszyngtoń-
dzalmaiiych. Obok wywozu towarów ze Śląska I sKim senacie toczyły się w styczniu b r obra- 
P1 - Z° waźnP;1 także jest dowóz z dy, w ciągu których statystycznie wykazano, że
Folsk! W pierwszym względzie chodzi tu o pro- w Ameryce powstało od początku wojny 174 
dukty leśne i rolnicze, zwłaszcza, że Polska mo- I nowych przedsiębiorstw i faWýk, które wyra­
żę dostarczyć lnu, masła, jaj, drzewa i t. d. Ślą- I biają jedynie amunicyę j broń dla eurooeiskich 
sc/kupcy powinni się szybko starać o zawiąza- I wojowników. W 14 miesiącach wywieziono z 
nie stosunków z Polską, aby ich nie uprzedzili I Ameryki broni i amunicyi za 161964.000 dola- 
kupcy z Berlina i Poznania, którzy mają korzy- ----- 3-
stmejsze po: jeżenie kolejowe z miastami Kró­
lestwa Polskiego, Łodzią i Warszawą, zwłaszcza 
kupcy i przemysłowcy poznańscy mają przewa- 
Kr ä i 

Ula młodszych kupców zaleca się przyswojenie -..i-a—; j — » i - . - ’
sobie polskiego języka, jako też innych słowiań 
skich języków wogóle, ponieważ niema wątpli­
wości, że po wojnie wschód i południe będą mia­
ły ynększe znaczenie gospodarcze, aniżeli to 
miało miejsce poprzednio. Z uwag powyższych1 
które przytacza ti kże »Schics. Volkszeitung«, 
wynika, iż nie trzeba zaniedbywać języka ojczy­
stego i pogardzać nim, jak to dotąd bywało. Ucz- . z nom
my się równo pilnie po polsku jak po niemiecku, I zakazały władze osobom

Piśmiennictwo.
»Świt«4 dwutygodnik dla młodzieży. Wyszedł wła­

śnie numer drugi z datą 22. stycznia, poświęcony roczni­
cy styczniowej w związku z walką dzisiejszą. Numer za­
wiera: Artykuł wstępny: »Bój o Polskę«; »Fragment o 
Iraugucie«, przesłany przez Maryana Dubieckiego, a za­
wierający charakterystykę dyktatora przez członka Rzą- 

Cza A « » T
nieznaną dotąd odezwę młodzieży I m°C teutońską«.

duńskiej »Do Polski r. 63«. Artykuły: »Rozłam i iedność« I IT^^i * * 4 Ano • ,K J. V' .. oziam jeanosc- | Uwolnienie 1000 jeńców wojennych polskiej
Góreckiego. W dziale »Legiony« urywki

. — £---- ----------- , V*. ťuv¥Uii. l’LVW Wieuy, I 1'1 1 1---- J
gdy potrzeba; pisz tylko to, pod czem położyć ą rolnictwu. Przez dostarczenie mu sił robo- 
możesz swoje nazwisko; rób to, o czem możesz <!*wb ----- Ł 

I mówić głośno. Nie zapominaj nigdy, że inni mogą 
na ciebie liczyć, ty zas na nikogo nie licz. Sza- 
jUj pieniądz o tyle, o ile jest tego wart; jest to 
dobry sługa, ale zły pan. Przebaczaj z góry 
wszystkim, nie gardź ludźmi i nie śmiej się z 
n*ch zbytecznie. Myśl o śmierci codzień rano, 
gdy ujrzysz światło i co wieczór, gdy ono gaśnie.

■ Człowiek o dwóch sercach. Z Budapesztu 
I donoszą telegraficznie do »Neues W. J.«: Przed 

komisyą asenterunkową w Szegedynie stanął 
młodzieniec, Oskar Bokovics, co do którego le­
karz wojskowy stwierdził, że ma dwa zupełnie 
normalnie działające serca. Oba serca umie­
szczone są po lewej stronie obok siebie.

O język polski. Juźeśmy w »Gwiazdce« 
przytoczyli głosy z V( ied. a o potrzebie znajo­
mości języków słowiańskich. Również »Silesia« 
zachęca Niemców, by się po polsku uczyli. Te- i , - - . . ------------ . —- — mvueu
raz podajemy taką samą zachętę z kół kupiec- I .wa,ec®1^ci> 2000 K za wielki srebrny medal wa- 
kich ze Śląska oruskiego. Z Wrocławia piszą do I leczno“c!< a 1300 K,za mały srebrny medal wa- 
»Gazety Opolskiej«: We czwartek odbyło się tu I æ02110®01- w sprawie tej odbywają się rokowa- 
zebranie komisyi soc. tutejszego towarzystwa 
katolickich kupców. Na zebraniu tern poruszo­
no przedewsźystkiem sprawę połączenia śląska 
z Polską pod względem ekonomicznym. W de­
bacie podniesiono, że Polska dla różnych gałęzi 
przemysłu śląskiego może być w przyszłości do- ■ . * — -------
brym odbiorcą, zwłaszcza co do budowlanych | miIibnów cygaret. 
maszyn, wyrobów cementowych i nawet prżę­

ło Polski bardzo ważnym także jest dowóz z 
Polski. W pierwszym względzie chodzi tu o pro­
dukty leśne i rolnicze, zwłaszcza, że Polska mo­
że dostarczyć lnu, masła, jaj, drzewa i t. d. Ślą- 
»TI hl!£CZiP°Winni S,ię. szybko starać o zawiąza- | wojowników. W 14 miesiącach “wywieziono* ~

rów (jeden dolar okrągło 6 K).
. dobrze się — schowali. Generał

angielski Hamilton, dowodzący wojskami na Gal- 
lipoli, podaje w sprawozdaniu dla rządu między 
innemi co następuje: Wojska gen. Birwords 

właśni ich dowódcy przez trzy dni znaleźć ich 
nie mogli. Ale także generała Stopforda, dowo­
dzącego wylądowaniem wojska w zatoce Sulva, 
nie można było w najpilniejszym momencie zna­
leźć, skutkiem czego dwie brygady bez dowódz­
twa pozostawały. Gen. Stopford spierał się tym­
czasem z władzami marynarki, w którem miej­
scu wojska na ląd wysadzić...

Sprawozdania z pola ‘Walki. W lutym z. r.
-----i wojskowym pisania
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sprawozdań z pola walki do czasopism i dzień-1 
ników. Jak donosi »Streffi. Militärblatt«, został 
■Zakaz ten obecnie zniesiony. Równocześnie je­
dnak wydano w sprawie tej następujące prze­
pisy: Każde sprawozdanie osób wojskowych o 
zdarzeniach lub epizodach z pola walki musi być 
Najpierw (przed wydrukowaniem) przedłożone 
Naczelnej komendzie armii (wojennej kwaterze 
Prasowej) do aprobaty. W sprawozdaniu takiem 
musi być dalej podane nazwisko i stopień woj­
skowy autora, na stronię tytułowej zaś czaso­
pisma, względnie na początku sprawozdania 
mieścić się musi klauzula: »Przez naczelną ko­
mendę armii (wojenną kwaterę prasową) do­
zwolone«.

Mięso z renów w Austryi. Ludność wiedeń­
ska jest na ogół zadowolona z mięsa renów, któ­
rego pierwsze transporty nadeszły w tych 
dniach. Dotychczas przewieziono do Wiednia 
ogółem 20.000 renów, a dalszych 15.000 znajdu­
je się w drodze. Mięso sprzedaje się po cenach 
stosunkowo dość wysokich, ale jest smaczne i 
bardzo pożywne.

\ Kościoły zniszczone w dyecezyi przemy­
skiej. Tygodnik »Lud katolicki« podaje nastę­
pujący wykaz miejscowości, w których kościoły 
^ostały albo zupełnie zniszczone, albo mocno 
Uszkodzone: W Gorlicach, Rozwadowie, Nisku, 
Racławicach, Rudniku, Grochowcach, Wysza- 
Jycach, Ujkowicach, Kosienicach, Zarszynie, 
Lutowiskach, Sieniawie, Wiązownicy, Miżyńcu, 
Relsztynie, Radawie, Husakowie, Pysznicy, Ra- 
docheńcach, Tamanowicach, Łużnej, Staszkow­
ie, Pnikucie, Radymnie, Błozwi, Baligrodzie, 
Kalnikowie, Ustrobnej, Jarosławiu, Majdanie, 
Lipowcu, Tuczempach, Starejsoli, Laszkach, 
Wielkich Oczach, Kolonii Polskiej, Sanocza- 
Uach, Witoszyńcach, Woli Rzeczyckiej, Andrya- 
Uowie, Miękiszu Starym i Nowym, razem 42 ko­
ściołów. — Mniejszych uszkodzeń doznały ko­
ść oły; w Jaćmierzu, Haczowie, Iwoniczu, Pnio- 

Zaleszanach, Miechocinie, Warzycach, Ko­
łaczycach, Korczynie, Bukowsku, Besku, Nowo- 
4ańcu, Dubiecku, Harcie, Tarnowcu, Moszcze- 
uæy» Turzy, Turce, Frysztaku, Laszkach Muro- 
Waqych i Zręcinie, razem 21.

W Czechach. »Reichspost« donosi z Pragi: 
*rezes związku kapelmistrzów w Pradze zwraca 

Pismach czeskich uwagę członków na rozpo- 
Tządzenie, zakazujące grania pieśni »Hej Slova- 
ne<< bez względu na przeróbkę tekstu i wyklu- 
Czające ten utwór z potpourri pieśni narodo- 
jyych. — \V okręgu Dux rozwiązały władze po- 
dyczne około dwadzieścia związków czeskich. 

J rzedtem już zawieszono z ramienia władz dzia­
łalność stowarzyszenia »Český dům« w Bilinie, 
sekretem namiestnictwa rozwiązano też w 
"'ařnsdorfie związek czeski »Květ«.

Duchowieństwo katolickie w armii austrya- 
®kiej. Ostatni numer dziennika urzędowego, wy- 

przez połowy wikaryat Apostolski we 
Wiedniu, zawiera wiele interesujących szcze- 

Sółów, dotyczących duchowieństwa katolickie- 
6°» pełniącego obowiązki kapelanów w armii 
anstryackiej w czasie obecnej wszechświatowej 
Wojny. Jali się z tego urzędowego sprawozdania 
Pkazuje, padł na polu chwały jeden kapelan ks. 
Walenty Rozman, w dniu 30. sierpnia 1914 r. w 
bitwie pod Gołogórami. Nabawiło się choroby 
śmiertelnej skutkiem wojny i zmarło jedenastu 
kapelanów. Rannych w czasie bitw było dzie- 
S19ciu kapelanów wojskowych. Do niewoli do­
dało się czterdziestu jeden kapelanów, z tego 
d° niewoli rosyjskiej 34, do włoskiej 4 a do serb­
skiej 3. Z dyecezyi wrocławskiej austryackiej 
Części dostał się do niewoli rosyjskiej ks. Pło­
nek, proboszcz z Gnojnika. Za mężną i pełną 
Poświęcenia służbę wobec nieprzyjaciela — za 
Zasługi względem »Czerwonego Krzyża« zostało 
kapelanów wojskowych pięćset trzydziestu od­
znaczonych.
. Z walki z alkoholizmem. Zasłużony dzia- 
acz społeczny, literat, dr. Kazimierz Lubecki, 

'Yypowiedział staraniem »Eleuteryi« krakow- 
na Kursie ekonomiczno-społecznym N. K.

. w Zakopanem, w Bratniej Pomocy dla Legio- 
nmtów i t. d. szereg wykładów, uzupełnionych 
conwersatoryami i kollokwiami, na temat »Go­
spodarczo-społeczne podstawy działalności an- 
ty^lkoholicznej«. Prelegent naszkicował na 
Jystępie obrazy, przedstawiające skutki alkoho- 
izmu poJ względem gospodarczo-społecznym, 

1a vo to w historyi Aleksandra Wielkiego, giną- 
jïê° skutkiem nadużyć bachijskich i »Kultu 

Crkulesa«, następnie w historyi ojczystej (myt 

o Popielidach, czasy Saskie) i współczesnej 
Francyi, gdzie po dozwoleniu wolnego wyszyn­
ku od r. 1889 czterykroć wzrosła liczba przy­
padków gruźliczych i osławiona depopulacya. 
Dalej streścił prelegent krytycznie poglądy fa­
chowej literatury, jużto propagującej sporady­
czne umiarkowane używanie alkoholu. W ka­
żdym razie jednomyślnie uznana jest szkodli­
wość bezwzględna alkoholizmu, t. j. peryody- 
cznego używania trunków, chociażby w ilości 
małej i nigdy nie doprowadzającej do oszołomie­
ni i. Pod względem gospodarczo-społecznym 
przynosi nawet najumiarkowańsze spożywanie 
alkoholu olbrzymie straty, t. j. i wydatki bezpo­
średnie (w Polsce 800 milionów K rocznie) i po­
średnie zatamowanie innych działów produk- 
cyi; z nadużyć zaś wypływają katastrofy, wzrost 
przestępstw, obniżenia poziomu kulturalnego i 
t. d., co prelegent wykazywał na tablicach sta­
tystycznych Bungego, Helleniusa, Daszyńskiej- 
Golińskiej, Strumiłły, ks. Bisztygi i wielu innych. 
Przytoczył także ’ zapatrywania antyalkoholi- 
czńe i energiczne przeciw alkoholizmowi zarzą­
dzenia buddyjskie, chińskie i starogreckie, wre­
szcie wyłożył stanowisko i działalność anty-al- 
koholiczną chrześcijaństwa. Nakoniec przepro­
wadził paralelę, porównywając szkodliwość al­
koholizmu z nikotynizmem, czyli używaniem ty­
toniu, które tak samo -pod względem hygieni- 
cznym, ekonomicznym i socyalnym opłakane 
pociąga następstwa. W kilkogodzinnej dyskusyi 
omawiano przeważnie stronę praktyczną dzia­
łalności antyalkohołicznej w kraju i za granicą, 
jako to ustawodawstwo, piśmiennictwo, wiece, 
wystawy, związki trzeźwości i stowarzyszenia, 
n. p. Związek Anioła Stróża, Armia zbawienia, 
Eleusia, Skaut, a zwłaszcza Eleuterya, dzięki 
której przyszły do skutku wykłady dra Lubec- 
kiego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Głos ks. ks. Biskupów w Królestwie.
Pisma warszawskie ogłaszają następujący 

głos ks. ks. Biskupów w Królestwie do wier­
nych:

»Po całej ziemi polskiej rozchodzi się głos 
narzekania, płaczu i żałości; trapi nędza, morzy 
głód, męczą choroby, dziesiątkuje śmierć; na 
dworze miecz zabija, a doma śmierć takaż jest. 
Ludu polski, wzdychający i szukający chleba, 
wszystek plącząc, plączesz, a łzy twoje na cze­
luściach twoich, bo zaiste czyliż jest boleść, ja­
ko boleść twoja! I któż pierwszy pomyślał o to­
bie w twem nieszczęściu? Kto pierwszy użalił 
się twej boleści? Kto pierwszy przemówił do 
ciebie? Ojciec chrześcijaństwa, Ojciec twój 
święty, Papież Benedykt XV., przyjaciel narodu 
polskiego. Sam to bowiem był wyznał do Bi­
skupów polskich w Galicyi, że od dawna w 
szczególny sposób upodobał ciebie, ludu polski, 
słysząc o twej miłości i wierze, którą masz ku 
Panu Jezusowi i Stolicy Apostolskiej. W miarę 
zaś coraz większych i cięższych klęsk i ciosów, 
które na nas spadają, rosła też w sercu Jego 
miłość dla ciebie i użalenie. Ulitował się tedy 
nad tobą i nad nieszczęściem twojem, jako lituje 
się ojciec nad synami swymi. Ten ojciec, plączą­
cy synów swoich, modli się nieustannie do Bo­
ga o pomoc dla Polski całej i pierwszy przysłał 
hojny dla ciebie datek, bolejąc nad tern, że dać 
nie może tyle, ileby pragnęło Jego szczodrobli­
we serce. I niedość mu było tego, wszystkie na­
rody katolickie wezwał, aby się za nas modliły 
i w nędzy nas wspomagały. I uważ, ludu kato­
licki, na wezwanie swego Ojca cały Kościół: bi­
skupi, kapłani, wierni wszelkich plemion i ję­
zyków, ale jednej wiary,, święcili uroczyście 
dzień Polski i po świątyniach na ziemi całej za 
naszą nieszczęśliwą ojczyznę się modlono i dla 
biednej a głodnej Polski obfity grosz składano, 
jako bracia braciom.

»Widzisz więc, że nie jesteś sierotą, ani 
opuszczonym, ani zapomnianym na szerokim 
świccie, w ubóstwie twojem, w nieszczęściu 
twojem wspomniał o tobie Ojciec i bracia twoi. 
Należysz bogiem do wielkiej i chwalebnej ro­
dziny katolickiej, posiadasz miłościwego, a wiel­
ce litościwego Ojca. W wierze tedy twojej jęst 
i siła twoja i przyszłość twoja. I ęóż oddasz Oj­
cu świętemu za wszystko, co ci dobrze uczynił? 
Oddaj mu serce za serce, a modlitwę za modli­
twę, oddaj mu, czem sam bogaty jesteś, daj swą 
szczerą, gorącą miłość, swą polską wierzącą du­
szę. W dniu tedy przez Biskupów obranym niech 
Polska cała modli się za swego Papieża, jako za 

sprawą tegoż Papieża świat katolicki modlił się 
za Polskę całą. W dniu tym uroczystym, a dro­
gim sercu naszemu, ludu ukochany zapełnij świą­
tynie i za umiłowanego Papieża, przyjaciela Po­
laków, wznieś gorące modły do Jezusa, do Ma­
ryi, Królowej Polskiej, przystąp licznie do stołu 
Pańskiego i na intencyę Papieża ofiaruj Komu­
nie święte.

A gdy wam rzeką synowie wasi: cóż to za 
nabożeństwo? powiecie im: Ojca mamy na zie­
mi i za Ojca modli się dziś cały spłakany naród 
polski, śluby oddajemy Panu przed oczyma 
wszystkich ludów, a imienia Pańskiego wzywa­
my. — Niech wam tedy Bóg da serce, abyście 
Go chwalili, a wolę Jego czynili, niech wysłu­
cha modlitwy nasze, a niech was w łaskę przyj- 
mie, ani was niech nie opuszcza czasu swego,« 

Aleksander Kakowski, arcybiskup 
warszawski; t Stanisław Zdzitowie- 
c k i, biskup kujawski; ý Antoni Julian 
Nowowiejski, biskup płocki; ý M a r y a n 
R y x, biskup sandomierski; f Kazimierz 
Ruszkiewicz, biskup-sufragan warszawski; 
ks. Zenon Kwiek, adm. dyec. lubelskiej i 
podlaskiej.

Warszawa, 13. stycznia 1916 r. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Myśli i zdania.
Nieszczęście wielkie — wielkich dusz ko­

łyską. (Romanowski.)

Serce.
Serce zranione jest jak owa róża, 
Którą wiatr w piftskach pustyni zanurza: 
Spalona żarem, chociaż życie traci, 
Nie zmienia barwy, ni cudnej postaci,

, Tylko listeczki uwiędłe nagina,
I cichym szeptem, że żyła, wspomina...
Róża nie czuje, ale biedne serce 
Biją szyderstw'a pioruny — mordercę, 
I śmiech współbraci — ten najsrożej boli, 
Bo tętna życia wydziera powoli...

(Romanowski.)

Największa męka.
Największa to męka, nie chcieć zła, a mu­

sieć go znosić.

Zgoda.
...a kiedy będziem działać zgodnie, 
Gdy osobne urazy topiąc w niepamięci, 
Każdy na wspólne dobro wszystkie zwróci 

chęci,
Zgodną przyszłość przeszłości zmierzając 

rachubą:
Będziemy wzorem innym, sobie samym 

chlubą.

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką

„EISA
usuwa

bole członków.
12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feiler, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.

„Widzące“ maszyny.
(Z »Czasu«.)

W ostatnich czasach użyto prądu elektry­
cznego do spełniania funkcyi, której bez pomo­
cy wzroku nie można, zdawałoby się, spełniać i 
skonstruowano mianowicie maszynę, rozdziela­
jącą (segregującą) przedmioty według ich barw, 
a więc pracującą tak, jak gdyby była obdaizona 
wzrokiem. Aby zrozumieć zasadę tego najnow­
szego wynalazku, dokonanego przez kupca Ar-
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Zegarek wojenny i budzik! 
Howy. stalowy, srebrny, zloty

Bank Rolniczy

©@©@© od dnia następnego po wpłacie. ©@©@©

Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

©©©©©
Czeki pocztowo 

na żądani*

©@©@©
Czeki pocztowe 

na Zadania

Czeladnika i ucznia
do nauki szewskiej przyjmie zaraz pod ko-

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
{w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaztacfe, 
w Bogntninie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłoweJ 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. "t.:

Co powinien komy wiedzieć o oroilW

JBP" Najlepsza metoda
do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 

E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz-
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszegol
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuts

wkładki na oszczędność
i pled od nieb *

przyjmuje wkładki na

4Vio.
Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec 
nieograniczonej poręki za wkładki prawie 

1000 rolników całym majątkiem.
Udziela pożyczki pod dogodn, warunkami.

Stan wkładek .... 805.236 K 
Stan pożyczek .... 914.792 K 
Majątek własny Banku . 82.227 K

Filia Banku w Karwmej, koło gospody p, 
Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od 

godz. 9, do 12. przed południem.
Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, 

c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor.

|2 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia p* 
przedzajęcego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku|ą 
:ycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proceaL

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu aft 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
.iodziny kancelaryjne codzieû, s wyjątkiem świąt 1 nie 
iziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods, 8 

do 4. po południu.
V filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, irody i jriąthd 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

i owarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I DomaPalakł A Troer R FflasłrwtrH,

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 

IGNACY CYPRES, 
—= KRAKÓW, ulica Szewska 13/5-----

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich cenach. 

1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7>—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; bo dr il najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.

Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
, .Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Šarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarzyszenie sarejastrowaae ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH 
ndziela

hura Weigla w Monachium, trzeba uprzytomnić . dzić tego nie można. W każdym razie krok na- 
sobie podstawę działania »maszyny widzącej«, przód zrobiony. Trudniej jest wskazać drogę, ła-

Budowa organu wzroku, oka przypomina twiej ją ulepszyć; ostatnie słowo o użyteczności 
aparat fotograficzny: blendą jest źrenica, płyta I maszyny sortującej barwy wypowie doświad- 
aiatkówka, zbudowana z nerwów. Przedmiot I czenie. R. j_
widzimy wtedy, gdy światło, odbite od przed- I 
miotu, padnie na siatkówkę. Nerwy podrażnio­
ne światłem przenoszą podrażnienie do mózgu, 
a wrażenie to odczuwamy, jako światło, roz­
maite w swej barwie i sile. W maszynie wspom- .
nianej zastosowano W zupełności powyższe mo- I rzystnymi warunkami
menty procesu widzenia. Źródłem światła jest MARCIN WAŁEK, szewc w Trzyńcu nr. 12. 
lampka elektryczna nerwy zastępują druty, ♦♦♦♦♦»♦»»♦♦♦»♦♦♦»♦»»♦♦»» ♦ ♦♦♦

ZdZbCC I?łąd clcktryczr7’ któ7 ró.w"°,czr Szpital Braci Miłosierdzia w Cieszynie 
śnie uosabia siłę naszą żywotną, rolę siatkówki I 
odgrywa selen, a czynności mózgu spełnia gal- I przyjmie zaraz
wanometr. I n, ■

Selen, pierwiastek chemiczny, a więc ciało
chemicznie nie złożone, znany jest mniej więcej któryby pełnił służbę furtyana (portyera) Płaca 
od stu lat; ale niespełna dopiero dwadzieścia miesięczna 24 K, wikt i mieszkanie.
lat temu poznano jedną jego ciekawą własci- |  ■ 
wosc: selen stawia prądowi elektrycznemu opór, 
jak zresztą każde ciało, ale opór jego zawisłym 
fest od naświetlenia. W ciemności opór ten po­
tężnieje; gdy zaś na cewkę selenu rzucimy snop 
światła, przewodzi cewka prąd elektryczny, 
tern łatwiej, im silniejszem było światło. Wła­
sność tę wyzyskano już do przenoszenia obra­
zów na odległość; obecnie poznajemy inne za­
stosowanie, t. j. maszynę »widzącą«. Budowa 
maszyny jest dosyć prosta.

Z wielkiego lejka prowadzi szereg otwo­
rów, każdy do innej, oddzielnej przegrody. 
Otwór każdej z nich zamknięty jest oddzielną 
klapą; ponad tern posuwa się drugi lejek, do 
którego wrzuca się przedmioty, przeznaczone 
do resortowania. Przedmioty te w drodze od je­
dnego lejka do drugiego muszą przejść przez po­
średnią stacyę i zatrzymać się chwilę przed t. 
zw. okienkiem mierniczem. Tu pada na przed­
mioty silne światło, a odbite od nich oświetla ■ NT 
cewkę selenową, włączoną w bieg prądu elek- I Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej 
trycznego podobnie, jak światło, odbite od twa­
rzy ludzkiej, oświetla płyty aparatu fotografi­
cznego.

Prąd elektryczny kieruje wszystkiem: zra­
zu, zanim przedmiot stanął przed okienkiem, 
miał ten prąd pewną siłę; gdy światło, odbite od 
przedmiotu, padło z okienka na selen, zmniej­
szył się stawiany opór prądowi, prąd tedy stał 
się silniejszym. Ten wzrost siły prądu, zależny 
od siły światła, wychyla igłę przyrządu mierni­
czego więcej lub mniej, a za każdem takiem wy­
chyleniem zamyka pasmo jednego z bócznych 
odgałęzień prądu i odmyka tern samem jedną z 
powyżej wymienionych klap. Do przegrody, w 
otworzonej podniesieniem klapy, wpada przeď- I 2 
miot; zniknął więc z okienka, selen »spochmur- I 8 
niał«, główny prąd osłabł, igła w galwanometrze I 8 
cofa się więc, a tern samem przerywa prąd w bo- I 5 
cznem paśmie, wskutek czego klapa opada i za- I • 
tnyka przegrodę. I znowu zaczyna się gra na 2 
mowo. I •

Tyle teorya. Wiadomo jednak, że w prak- • 
tyce niejedną trudność trzeba zwalczyć, że I 8 
praktyczne zrealizowanie zasady nie tylko ni- I 2 
gdy nie odbywa się gładko, ale niejednokrotnie I 8 
rozbija się o trudności, nieprzewidziane teoryą. I 2 
Pierwszą więc trudnością jest bezwładność. Tak I 2 
jak nie można pociągu z miejsca w pełny bieg I 8 
wprowadzić, lecz dokonujemy tego stopniowo, I 8 
tak jak nigdy nie wstrzymamy na miejscu pocią- I 2 
gu, biegnącego pełną siłą pary, tak i w tym wy- • 
padku selen nie zmienia momentalnie swego I 8 
oporu wobec prądu. Przeciwnie. Gdy na cewkę 2. 
selenu rzucimy światło, to opór cewki dla prądu  
słabnie zwolna i dopiero po upływie pewnego I (3 
czasu osiąga swoje minimum. I A
' Tak samo dzieje się przy cofnięciu światła. I • 
Zapobiegamy w części niedogodnościom, stąd I J 
wynikającym, przez włączenie w obieg prądu I y 
drugiej cewki selenu w odwrotnym kierunku; S 
ale brak, choć zmniejszony, pozostaje. Druga A 
trudność tkwi w tern, że co innego jest siłą I X 
światła, a co innego barwa (podobnie jak w I 1 
dziedzinie tonów siła i wysokość tonu); ponie- I ; 
waż zaś przewodnictwo selenu więcej zależy od I 9 
siły światła, niż od jego barwy, nie wiadomo je- | ^2 
szcze, czy sprawność, a raczej »wrażliwość« ma- I M 
szyny odpowie oczekiwaniom. Wprawdzie wia- I Ai 
domo, że to samo światło, odbite od przedmio- I 
tu czerwonego, ma inną siłę, niż po odbiciu od ! 
zielonego, czy jednak selen »odczuje« należycie J 
każdą z tysięcznych odmian tej samej barwy w w 
należytym stopniu? — z całą pewnością twier- | *

Wydawca: K.. Józef Londzin w Cieazynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod^rz. J. Suchanka w Cieszynie.

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«. 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12.—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­

nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma* K 30,—, 
»Omega* K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na port* 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegerków wojennych



Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

jWartalnie .

Rocznik 69 W Cieszynie, wtorek, dnia S. lutego 1916,

o składkach na „Opieko nad kształcąco sio mlodzie/p katolicka im. klop. Melchiora Orodzieckieoo“ w Cieszynie. "W8■K

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy ed wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.___________

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie , . . 7 K   h
Półrocznie . ... 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — » 

1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanislaw Razowski. -r- W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Skuteczna działalność hydropla- 
nów i floty austro- węgierskiej.

Bombardowanie wybrzeży włoskich.
Wiedeń, 5. lutego. Urzędowo donoszą: Gru- 

Pa .r3žowników strzałami swymi uszkodziła 
sunie w dniu 3. lutego na wschodniem wybrze­
żu włoskiem dworce kolejowe w Ortonie i San 

tło, wiele magazynów i fabryk w obrębie tych 
“uejscowości; kolejowy most zaś nad rzeką 
Ariello, na północ od Ortona, zniszczyła. Po 
ostrzeliwaniu objektów w San Vito zauważono 
Pożar. Grupa krążowników wróciła bez strat.

Wiedeń, 5. lutego. Urzędowo donoszą: Nie- 
lna żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 6. lutego. Urzędowo donoszą: 
czorajszy dzień upłynął bez szczególniejszych 

Wydarzeń.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bohaterski czyn porucznika Konjovica.
, Wiedeń, 3. lutego. Pięć naszych hydropla- 

®ow w dniu 25. stycznia, dwa w dniu 27. sty- 
Cznia, a trzy w dniu 1. lutego bombardowały ze 

nakomitym skutkiem Durazzo, a mianowicie 
P°łe obozowe blizko miasta i pomimo gwałto- 

oego ostrzeliwania przez baterye lądowe i 
rćty wojenne powróciły za każdym razem 

Nieuszkodzone.
, W dniu 2. lutego bombardowały trzy hydro- 

1 ,aNy Valonę i trafiły większą ilość razy w za- 
ady portowe, objekta pływające i obozy, 
gniem bateryi lądowych i okrętowych trafio- 
y został jeden z hydroplanów dwukrotnie w 
. Or, wskutek czego był zmuszony opuścić 

na morze. Kierownik grupy, porucznik linio- 
y marynarki Konjovic spuścił się bez wahania 

Woju austryacko-wloska.
Ożywione walki artyleryi.

Wiedeń, 3. lutego. Urzędowo donoszą: Na 
łroncie Pobrzeża ożywiły się znów znacznie 
walki artyleryi na wielu punktach.

Na tolmeńskim przyczółku mostowym woj- 
słia nasze atakiem min rozszerzyły swoje poży­
je na zachód od Santa Lucia.

W rowach opuszczonych przez nieprzyja- 
C1ela znaleziono wiele trupów i dużo materyału 
wojennego.

Wiedeń, 4. lutego. Urzędowo donoszą: 
, i j1 artyleryi na froncie Pobrzeża trwają na- 
al dość ożywione i rozszerzyły się na liczniej- 

®Ze pozycye w Karyntyi i pograniczu tyrolskim. 
Garnek Duino został strzałami nieprzyjacielskiej 
artyleryi częściowo zniszczony. Wskutek ostá­
ních przedsięwzięć naszych oddziałów na sto­
li w kierunku zachodnim od gościńca Ciginj 
elo, cofnęli się Włosi z przed przyczółka mo­

na silnie wiatrem Bora miotane morze obok 
uszkodzonego hydroplanu — i udało mu się, po­
mimo ognia bateryi ze Saseno i pomimo nad­
pływających pełną parą dwóch łodzi do niszcze­
nia, pozostałych dwóch nieuszkodzonych ofice­
rów zestrzelonego hydroplanu do swego hydro­
planu zabrać, zaś uszkodzony hydroplan zni­
szczyć.

Udało mu się dalej z podwojoną załogą 
wznieść się w górę szczęśliwie i po locie 220 km 
zdrowo do zatoki Cattaro powrócić.

Komenda floty.

maju jKtmrti- vln.
Ożywiona działalność lotników.

Wiedeń, 3. lutego. Urzędowo donoszą: Na 
północny wschód od Bojan spełzł na niczem ro­
syjski-napad na nasze przednie placówki.

W Galicyi wschodniej i na froncie wołyń­
skim rozwinięto obustronnie ożywioną działal­
ność lotników. Jedna z rosyjskich flotyl po­
wietrznych rzuciła na Buczacz sześć bomb, 
przyczem dwóch mieszkańców zabito a większą 
ilość raniono. Inna flotyla zrzuceniem jednej 
bomby na północny wschód od Łucka raniła 
trzech właśnie tam przyprowadzonych jeńców 
rosyjskich.

Nasze flotyle powietrzne obrzuciły bomba­
mi ze skutkiem obszary na zachód od Czortko- 
wa i na północ od Zbaraża.

Zresztą miejscami walka artyleryi.
Wiedeń, 4. lutego. Urzędowo donoszą: Au- 

stryacko-węgierska flotyla powietrzna obrzu­
ciła bombami rosyjsko-etapową miejscowość 
Szumsk, na wschód od Krzemieńca. Liczne bu­
dynki stoją w płomieniach. Zresztą nie zaszło 
nic szczególniejszego.

Wiedeń, 5. lutego. Urzędowo donoszą: Nie­
ma żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 6. lutego. Urzędowo donoszą: 
Wczorajszy dzień upłynął bez szczególniejszych 
wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

Przed ofenzywą na wschodzie.
Wiedeń, 5. lutego. »Korrespondenz Rund­

schau« donosi z Kopenhagi: Petersburskie spra­
wozdania donoszą, że mocarstwa centralne kon­
centrują na Wołyniu wielkie masy wojsk i ma- 
teryalu wojennego. Prawdopodobnie rozpocznie 
się tam nieprzyjacielska ofenzywą.

W Londynie są bardzo niezadowoleni z po­
wodu przebiegu rosyjskiej ofenzywy. Angielski 
generał Calvel przybył do rosyjskiej głównej 
kwatery w osobném poselstwie, jako rodzaj 

kontrolującego organu. Nieporozumienia po«’ 
między Rosą a Anglią wzrastają.

Wojna aostryacko-czarnouórska.
Obsadzenie Kruji w Albanii.

Wiedeń, 3. lutego. Urzędowo donoszą; 
Wkraczające do Albanii wojska austryacko-wę- 
gierskie zajęły już swoimi oddziałami przedni­
mi okolice na zachód od Kruja.

W Czarnogórze nic nowego.
Wiedeń, 4. lutego. Urzędowo donoszą: Ope­

rujące w północnej Albanii c. i k. oddziały ob­
sadziły Kruję i dotarły przedniemi strażami de 
rzeki Ischmi. Sytuacya w Czarnogórze bez zmia­
ny spokojna.

Wiedeń, 5. lutego. Urzędowo donoszą: Nie­
ma żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 6. lutego. Urzędowo donoszą; 
Wczorajszy dzień upłynął bez szczególniejszych 
wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna DieiDtto-vá
Położenie niezmienione.

Berlin, 3. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie w ogólności niezmienione,

Berlin, 4. lutego. Naczelna kwatera donosie 
Brak szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 5. lutego. Naczelna kwatera donosit 
Na froncie brak szczególniejszych wydarzeń. 
Jeden z naszych okrętów powietrznych zaata­
kował fortyfikacye Dźwińska.

Berlin, 6. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.
------------- t

Mn nieniieckü-ifaiiciiska.
Dwa nieprzyjacielskie latawce zestrzelone.

Berlin, 3. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
We Flandryi artylerya przeciwnika odpowie­
działa ożywionym ogniem na nasze, na szero­
kim froncie przeprowadzone, silne ostrzeliwa­
nie nieprzyjacielskich pozycyi. Na północny za­
chód od Hullack obsadziliśmy dwa angielskimi 
strzałami przed naszym frontem wyrwane lejki.
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W okolicy Neuville spotęgował nieprzyja­
ciel ogień armatni w popołudniowych godzinach 
gwałtownie. Również i na innych pozycyach 
frontu rozwinęły się ożywione walki artyleryi, 
w Argonach zaś walki granatami ręcznymi.

Lotnicy nasi zestrzelili w okolicy Peronne 
po jednym latawcu francuskim i angielskim. 
Trzech z załogi zabitych, francuski obserwator 
ciężko ranny.

Żywa działalność artyleryi.
Berlin, 4. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Wybuchem ponownym angielskiej miny zasy­
pany został jeden przez nas obsadzony rów na 
północny zachód od Hullack. Około Loos i Neu­
ville ożywione walki ręcznymi granatami. Nie­
przyjacielska artylerya rozwinęła na wielu po­
zycyach frontu, szczególniej w Argonach, żywą 
działalność. Na zachód od Marle padł francuski 
dwupłatowiec bojowy, wskutek pomyłki pilota, 
nieuszkodzony w nasze ręce.

Berlin, 5. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Odrzucono mały atak angielski 'na południe ka­
nału La Bassee. Przygotowany poprzednio 
ogniem wyrzuconych min atak francuski ręcz­
nymi granatami, na południe od Somme, złamał 
się w ogniu naszej artyleryi.

W Szampanii i przeciwko pewnej części 
naszego frontu w Argonach utrzymywała nie­
przyjacielska artylerya po południu ciężki ogień. 
Wybuchy minowe, spowodowane przez Fran­
cuzów na wzgórzu Vauquois, na zachód od Ar­
gonów, wyrządziły nieznaczne szkody w na­
szych podkopach. Artylerya nasza ostrzeliwa­
ła ze skutkiem nieprzyjacielskie pozycye we 
Wogezach, pomiędzy Diedolshausen i Sulzern.

Angielskie ataki odparte.
Nieprz yjacielski dwupłatowiec dostał się w ręce 

niemieckie.
Berlin, 6. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Odrzuciliśmy małe angielskie oddziały, które 
usiłowały atakować nas' na południowy zachód 
od Messines i na południe od kanału La Bassee.

Francuskie ataki minowe około Berry au- 
Bac, na wzgórzu Combres i w Księżym lesie 
spełzły bez szczególniejszych rezultatów.

Około Bapaume zmuszony został do lądo­
wania angielski dwupłatowiec. Załogę wzięto 
do niewoli.

Naczelne dowództwo a r ip i i.

Wojna czwtajusza z Serbia i Czarnogóro.
Położenie niezmienione.

Berlin, 3. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie w ogólności niezmienione.

Rozległe pożary w przystani soluńskiej.
Berlin, 4. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Lotnicy nasi zauważyli bardzo rozległe pożary 
w dolinie Wardaru, na południe od granicy gre­
ckiej i w przystani portu salonickiego.

Berlin, 5. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 6. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Echa ataków Zeppelinów w Salonikach.
Agencya Steffaniego oblicza szkodę, wy­

rządzoną przez Zeppelinów w Salonikach, na 
okrągło 5 milionów franków i podaje liczbę za­
bitych na 18, a rannych na 37,

Wina anglM-ińMa.
Niemiecka łódź podwodna u ujścia Tamizy.

Berlin, 5. lutego. Biuro Wolffa donosi: 1) 
Dnia 31. stycznia i 1. lutego niemiecka łódź pod­
wodna u ujścia Tamizy zatopiła angielski uzbro­
jony parowiec strażniczy, oraz jeden belgijski i 
trzy angielskie parowce rybackie, służące do ce­
lów strażniczych.

.GWIAZDKA CIESZYN SKA«

Katastrofa balonu »L 19«.
2) Okręt powietrzny marynarki »L. 19« nie 

powrócił z jazdy wywiadowczej. Zarządzone 
poszukiwania pozostały bez rezultatu.

Według doniesienia Biura Reutera spotkał 
dnia 2. b. m. pochodzący z Grimsby angielski 
parowiec rybacki »King Stephen«, okręt po­
wietrzny, pędzony na falach morza Północnego, 
Gondola i inne części okrętu powietrznego by­
ły częściowo pod wodą. Załoga znajdowała się 
na częściach -okrętu powietrznego, unoszących 
się ponad wodą. Prośbę o ratunek angielski pa­
rowiec rybacki odrzucił pod pretekstem, że je­
go załoga jest słabszą od załogi okrętu powietrz­
nego, poczem parowiec rybacki powrócił do 
Grimsby.

Szef admiralicyi marynarki.

Tonący Zeppelin.
Grimsby, 5. lutego. Parowiec rybacki »King 

Stephan« donosi, że w środę rano zauważył na 
morzu Północnem Zeppelina »L. 19«. Gondola 
i część osłon znajdowały się pod wodą. Załoga, 
licząca 17 do 20 ludzi, zebrała się na końcu 
osłony i prosiła o ratunek. Ponieważ załoga Zep­
pelina była liczniejsza niż załoga, parowca ry­
backiego, kapitan odmówił prośbie i powrócił 
natychmiast do Grimsby, aby podać ten fakt 
do wiadomości władz porto ,vych.
Parowiec angielski, zatopiony przez Zeppelina.

Londyn, 5. lutego. Parowiec »Franz Fi­
scher«, który jako okręt węglowy zbliżył się ku 
wybrzeżu, został zatopiony we wtorek w nocy 
przez Zeppelina, jadącego z Hartlepool w kie­
runku Londynu. 13 osób załogi utonęło, 3 ura­
tował parowiec belgijski.
Sprawozdanie angielskie o ataku Zeppelinów.

Londyn, 3. lutego. Biuro Reutera donosi: 
Urząd wojenny zawiadamia: Niedokładne ko­
munikaty berlińskie o skutkach niemieckich 
ataków powietrznych w nocy 31. stycznia do­
wodzą, że atakujący nie byli w możności wy­
konać bombardowanie z pewną dokładnością. 
Do podanych już wypadków lekkiego zranienia 
przybywają jeszcze dodatkowo niektóre, tak że 
obecnie ogólne zestawienie przedstawia się na­
stępująco: Zabitych 33 mężczyzn, 20 kobiet i 6 
dzieci; ranionych 51 mężczyzn, 48 kobiet, 2 dzie­
ci; dwa kościoły uszkodzone; jedna parafia zni­
szczona; 14 domów zdemolowanych; większa 
ilość domów uszkodzona; w dwóch miejscach 
uszkodzono trochę objekty kolejoye. Dwie fa­
bryki, z których żadna nie miała charakteru 
wojskowego i jedna gorzelnia, zostały silnie 
uszkodzone. Liczba bomb, które dotychczas 
odkryto, wynosi ponad 300. V7iele spadło w oko­
licach wiejskich, nie wyrządzając żadnej szkody.

Godny następca »Emdzna«,
Rotterdam, 2. lutego. Uważany już ja­

ko zaginiony angielski parowiec »Appam« (zbu­
dowany w r. 1913, o pojemności 7781 ton) zawi­
nął pod flagą niemiecką do portu Newport-New 
w Ameryce, mając na swym pokładzie oprócz 
swej załogi pasażerów i załogę z 7 innych zato­
pionych parowców angielskich.

»Appam« jeszcze jako okręt angielski od­
płynął w dniu 1. stycznia b. r. z Dakar i oczeki­
wano nań w Plymouth, dokąd powinien był .za­
winąć w dniu 31. stycznia b. r. Ponieważ atoli 
w dniu 16. stycznia odnaleziono w okolicy Ma­
děry jedną z jego łodzi ratunkowych, sądzono 
przeto, że uległ wypadkowi i zatonął.

Obecnie donoszą z Newport-New, że »Ap­
pam« na wysokości wysp kanaryjskich dosta: 
się w ręce marynarki niemieckiej. Potrzymany 
został pfzez krążownik niemiecki »Möwe«. 
Okręt obsadzono załogą niemiecką i obecnie za­
winął on do Newport-New.

Na pokładzie jego znajdują się pasażerowie 
i załogi z siedmiu okrętów nieprzyjacielskich, 
zatopionych przez marynarkę niemiecką.

Oto spis tych okrętów:
1. Parowiec »Corbridge«, pojemności 3387 

ton (w dniu 8. stycznia odpłynął z portu Bery, 
udając się do Rosazio).

2. Parowiec »Arthur«, 2500 ton, odpłyną 
6. stycznia z Nowego Jorku w kierunku Mar­
sylii,

3. Parowiec »Ariadne«, 1935 ton, płynął z 
Rosario do Nantes.

4. Parowiec »Frader«, 2327 ton, płynął z 
Santh Vinzent do Duncan-Town.
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5. Parowiec »Dromonby«, 2352 ton.
6. Parowiec »Faringdon«, 1993 ton.
7. Parowiec »Gien Mac Tawisch«, 4693 ton, 

płynął z Nowej Zelandyi do Anglii.
Wszystkie one stały się łupem niemieckiej 

marynarki wojennej.
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Wynurzenia Sasonowa.
Petrograd, 1. lutego. Minister spraw zagra- I » 

nicznych Sasonow przyjął przedstawiciela prasy r 
petersburskiej i poczynił wobec niego szereg v 
oświadczeń. O Czarnogórze minister nie mógł | _
nic powiedzieć, ponieważ nie otrzymał jeszcze g 
szczegółowych wiadomości, ale oczekuje ich la­
da dzień. Sasonow przyznał, że położenie na 
łałkanie wobec katastrofy wojska serbskiego, | 
stora pociągnęła za sobą ciężkie następstwa dla 
Czarnogóry, jest beznadziejne. .Jednakże obe- 
cne położenie na zachodnim Bałkanie nie jest 
rzeczą ostateczną, gdyż los państw bałkańskich j 
ączy się ściśle ze sprawą sojuszników. O Gre- . ?

cyi powiedział: Kraj ten przestrzega neutralno- I 
ści. Interesa narodowe nie pozwolą rządowi 
greckiemu przejść do polityki nieprzyjaznej dla 
sojuszników. I

Omawiając stosunek do Rumunii, oświad­
czył, że jest on na wskroś zadowalający i jak 
poprzednio, tak i obecnie przyjazny. Z pewno­
ścią mądrzy i rozsądni Rumuni są świadomi fak­
tu, że ich narodowe życzenia nie mogą być 
urzeczywistnione w wspólności z mocarstwami 
centr alnemi.

Wkońcu omawiał dobre stosunki Rosyi do 
państw neutralnych w ogólności. Zaprzeczył, ,1 
jakoby istniały jakieś punkty sporne w stosun­
kach ze Szwecyą.

Mówiąc o stosunkach między sojusznikami, 
powiedział, że one są na wskroś serdeczne, a • i 
wszelkie pogłoski, jakoby Anglia brała zbyt 
mały udział w wojnie, należy kategorycznie 
zdementować. Jest zbyteczne mmówić o ofia­
rach, poniesionych przez Francyę.

Wreszcie powiedział, że zawarcie odrębne­
go pokoju przez jednego ze sojuszników jest 
rzeczą wykluczoną i byłoby zdradą honoru i 
obowiązków. Czyn taki byłby podkopaniem 
wszelkiej powagi wśród ludów i oznaczałby 
bankructwo polityczne. Zapytany, jak długo 
potrwa wojna, oświadczył, że wojna długo już 
nie potrwa, gdyż Niemcy są_pierwszem pań­
stwem, które ze względów finansowych nie ipo- 
że nadal pozostawać na stopie wojennej. Mimo 
tego oświadczył, iż jest rzeczą konieczną czy­
nić wielkie przygotowania na kampanię letnią. 
Ogółem oświadczył wkońcu Sasonow — Ro- 
sya i jej sojusznicy są pełni siły i zapału, ich za­
ufanie w ostateczny tryumf nie zachwiało się, 
ale wzrasta z dnia na dzień.

Dymisya Goremykina.
Petrograd, 3. lutego. Prezydent ministrów 

Goremykin został ze względu na zły stan zdro­
wia zwolniony ze zajmowanego stanowiska. 
Członek Rady państwa Stürmer mianowany 
został jego następcą.

Berlin, 3. lutego. Omawiając ustąpienie Go­
remykina, cała prasa niemiecka podkreśla, że 
upadek jego ma tylko powody leżące w polityce 
wewnętrznej i pozostanie bez wpływu na poli­
tykę zagraniczną i dalszy ciąg wojny. Również 
nominacya Stürmera, który mimo niemieckiego 
nazwiska należy do stanowczych nieprzyjaciół 
Niemiec, dowodzi, że Rosya nie ma zamiaru 
zmieniać kursu polityki ani wewnętrznej, ani 
zewnętrznej.

Drugi transport zboża rumuńskiego.
Budapeszt, 4. lutego. »Pester Lloyd« donosi 

z Bukaresztu: Umowa o zakupno dalszych 10t 
tysięcy wagonów zboża rumuńskiego dla Au- 
stro-Węgier doszła już do skutku.

Pogrzeb tureckiego następcy tronu.
Konstantynopol, 4. lutego. Ogłoszone przez 

dzienniki drugie lekarskie orzeczenie opiewa, 
że stwierdzono stanowczo, iż następca tronu 
zadał sobie sam ranę w okolicy łokcia lewej 
ręki brzytwą, którą znaleziono, oraz że śmierć 
nastąpiła skutkiem wielkiego upływu krwi. Po­
wodem samobójstwa, była choroba umysłowa, 
na którą książę cierpiał.

Pogrzeb następcy tronu odbył się wczoraj 
po południu w obecności książąt, osobistości
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-oficy-ilnych i ciała dyplomatycznego. W za- 
stępstwie sułtana wziął udział w pogrzebie syn, 
książę Omer llilmi. Wojska wszystkich gatun­
ków broni otwierały pochód pogrzebowy. Zwło­
ki złożono w mauzoleum sułtana Mahmeda.

ilhou/D rodzi wypadanie włosów, jako też rza< ki 
UUdWC porost, lecz większem jeszcze nieszczęściem 
utrata tej pięknej i naturalnej ozdoby, skutkiem czego 
człowiek się oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczę­
ście to spotyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów 
nie pielęgnuje. Radzimy przeto do osiągnięcia bujnego 
wzrostu włosów używać słynną Fellera tannochinową 
pomadę »Elsa«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki 
przeciw łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy 
i rzadki włos bujnym i gibkim, nadaje włos m połysk, 
wraca pierwotną barwę i zapobiega przedwczesnemu si­
wieniu. Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sorta) 3 K. Do 
pielęgnowania Wąsów polecamy Fellera pomadę do wą- 
sów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia się u E. V. 
Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 

stoi w tym natłoku z kawałem kościstego mię­
sa, pokazuje mi je i woła: tylko pięć koron. 
no także rzadko otrzymać można i do tego złe 
a drogie; w hotelu »Biograd« płacą jedną koro­
nę za szklankę.

Na ulicy panuje życie i ruch. Czamogórcy, 
wieśniacy, mieszczanie, mnóstwo dzieci rzuca­
jących śniegiem, a wśród nich posuwają się cią­
gle nowe zastępy naszych żołnierzy. Infanterya, 
artylerya, wozy, automobile, stada wołów, 

serbscy i czarnogórscy 

zenie, że cała Austrya “jechała do Cetynii. Da­
leko gdzieś grzechocą jeszcze karabiny, tu i tam 
dochodzi odgłos ciężkiego działa, —. aje na to 
nie zwraca się wielkiej uwagi — bo już od pe­
wnego czasu wiedzą wszyscy, że rokowania po­
kojowe są w toku.

Teraz przelatuje wysoko nad miastem »go­
łąb«, lśni, bieli się w blasku słońca; słychać 
pracę motoru — naraz ustaje — latawiec zniża 
się, okrąża wielki plac przed koszarami. Wszy­
scy wybiegają z domow. »Austryacki! « krzy­
czą przedewszystkiem dzieci, które rozpoznał, 
na samolocie czarny krzyż. Myślą, że olbrzymi 
ten ptak wyląduje, tak się nizko opuścił nad 
zdobytemi działami, które na nlacu stoją. Ale 
znów warczy motor, gołąb dźwiga się w górę, i 
znika wkrótce w migocącym blasku słońca. Naj­
bardziej cieszą się z tych odwiedzin dzieci.

W koszarach mieszkają żołnierze; zawsze 
jedna kompania w jednym wielkim pokoju. 
Część koszarów przemieniono na szpital, tam 
leżą Czarnogórcy, którzy na Łowczenie zostali 
ranni, czarnogórscy saniteci i pielęgniarki im 
usługują.

Lud jest nam przyjazny — nie można się 
skarżyć, dają nam, czego żądamy, o ile sami ma- 

I ją, przedewszystkiem drzewo i słomę; my daje- 
my im kwity. Nasi żołnierze, mówiący po chor- 
wacku, mówią z ludnością jak z przyjaciółmi. 
Wiadomość o zawarciu pokoju zrobiła dobre 
wrażenie, żałują tu tylko poniesionych strat. 
Ale i dużo smutnych twarzy widać, czemu ja się 
nie dziwię, bo ludzie przeszli dużo biedy, dużo 
rozczarowań.

Otrzymaliśmy pozwolenie na zwiedzenie- 
gmachu królewskiego i willi księcia. U króla 
porządek, u księcia wszystko popakowane,à 
on sam bawił od początku wojny na Rivierze, 
bo jest chory. O urządzeniu, ozdobach, książ­
kach, obrazach, kobiercach i innych rzeczach 
możnaby dużo powiedzieć, wstrzymuje mię od te­
go pewien respekt przed zmiennym losem, a ra­
czej nie chciałbym kpić z tej mieszaniny najwy­
kwintniejszych rzeczy z najpodlejszemi. Zauwa­
żyłem w królewskim pałacu ładny obraz nasze­
go cesarza, a w willi księcia kawał marmuru, 
który przedstawia głowę cesarzowej Elżbiety 
według pomnika wiedeńskiego. Nie uszła też 
mojej uwagi wielka łapka na myszy, na środku 
jednej sali w willi książęcej.. Willa ta jest 
zbudowana w stylu wiedeńskich lepszych do­
mów, podobnie jak konsulaty: rosyjski, francu­
ski i włoski i robi rzeczywiście ładne i wykwin­
tne wrażenie. Gmachy rządowe zamieniono na 
koszary, w kancelaryach ministrów rozłożyli 
się nasi żołnierze. W wielkiej sali obrad skup- 
czyny jest urządzony lokal, gdzie żołnierze 
otrzymują żołd. Gdzież indziej miano kancelarye 
pomieścić? Ale z drugiej strony: gdzie się po­
działa sława i duma Czarnogórców? Ich wiel­
kość leży w prochu. Tam, gdzie ministrowie 
siadywali, urzęduje austryacki podoficer ra- 

i chunkowy, tam, gdzie się mieściły władze rzą­
dowe, znajdują się dziś koszary wojska austrya- 
ckiego.

To po krotce pierwsze moje wrażenia z po­
bytu w Cetynii, 3000-cznego miasteczka, stolicy 
c; arnogórskiej, byłej rezydencyi k’-ôla Nikity.

N.

Stów, rękodzielniczo-przemysłowe w Cieszynie. — I. Od­
dział Żw. śl. rękodzielników i drobnego przemysłu. — 
Związek śląskich katolików w Cieszynie. — Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku w 
Cieszynie. — Polskie Towarzystwo turystyczne »Be­
skid« w Cieszynie. — Towarzystwo Nauk. Pomocy dla 
Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie. — Zarząd Główny 
»Polskiego Związku Niewiast Katolickich« w Cieszynie.

Naprężenie w stosunkach niemiecko-amery- I
kańskich. I  ßank rolniczy we Frysztacie. — Pierwsza parowa ce-

I gielnia we Frysztacie, — Śląska Spółka Ziemska we Fry-
Berlin, 4. lutego. Omawiając wypadek z sztacie, stów, zarej. z ogran. poręką. — Bazar ludowy we i j sanitaryusze, serbscy i czarnogórscy 

.Lusiunia«. poruszony na nowo pr-Junę- Uv - oto psL mieszanina, która robi wra-
rykę, zaznacza »Lokal-Anzeiger«, ze przez t Bursy gimnazyum realnego w Orłowej. — Towarzystwo • • ’
Wytworzyło się bardzo poważne położenie, wy- pomocy Naukowej w Orłowej. — Polskie Towarzystwo 
glądające tak, jak gdyby miało przyjść do roz- I gimnastyczne »Sokół« w Orłowej. — Koło Macierzy Sz_.
strzygnięcia .czy ugięć się czy sta«^

. Podnosząc zyczema Niemiec utrzymania z Koło n micSzanc Tow Szkoły Ludowej w Karwinie.— 
państwami Unii pokoju, oświadcza dziennik. I grząj parafialny W Karwinie. — Związek Katolickich 
Nigdy rząd niemiecki nie może przyznać, jako- Niewiast w Karwinie. — Stowarzyszenie Katolickich Ko- 
by napełniony po brzegi amunicyą i bronię paro- boinikc» .Pr.«. ”
Wiec nieprzyjacielski bezprawnie został jato- >Sok6ł< w Karwinie. — Szkolne Towarzystwo halerze- 
piony na obszarze wojennym przez komendanta I w Dąbrowie. — Polskie Tow. gimn. »Sokół« w Dą- 
łodzi podwodnej. Jeżeli sekretarz państwa Lan- brOwie. — Ognisko Polskie w Orłowej. — Ochotnicza 
sing mimo lego zgłosił takie żądanie, to mimo
^voh musi się przyjść na tę mysi, ze me chce on s bowa Kasa oszczędności i pożyczek w Rychwał-
porozumienia z Niemcami, aby w ten sposoo oa | ^z-c  Kółko rolnicze w Rychwałdzie. — Kółko bogu- ~  _

SPOW°dOWanC Ä™ Ä KÄÄfT’fc? I z^èbyterni'działami, które na placu-stoję. Al.
Prezydent Wilsol znajduje się chwilowo w

podróży wyborczej i przemawia na zgromadzę- I p kic.  Ochotnicza Straż Pożarna w Porębie. — Ha­
niach, na których zadaje sobie wiele trudu, aby I icrzowy Spółek w Porębie. — Spółkowa Kasa oszczędno- 
uchodzić za męża silnego. Nie można jednakże Ści i pożyczek w Suchej. — Ochotnciza Straż Ogniowa w 
Zaprzeczyć, że przecież jest on poważnym mę- I Suchej średniej. ■■■■■■■«■■■■■■■■■
żem stanu, który nie ze względów wyłącznie I ■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■ 
wyborczych nie chciałby wprowadzić w grę po- I PptVïlîrl
koju Stanów Zjednoczonych. Dlatego uczynimy I J
dobrze, jeżeli wierzyć będziemy w możliwość I pQ Cudných przejściach na skałach Łow- 
postanowienia, któreby odpowiadało dotychcza- I czenu znajdujemy się w głównem mieście dawnej 
nowemu zachowaniu się Stanów Zjednoczonych I Czarnogóry — Cetynii.
w wojnie światowej. Cokolwiek nastąpi, może- Znaliśmy dostatecznie miasta bałkańskie, 
^LloliÍC Powiedzieć, że Niemcy m“ego nie za- począwszy O<J Bcigradu a skończywszy na Sije- 
niedbały, aby utrzymać p okoj z nicy) aby sobie módz przedstawić to miasto o
payby jednakże w wysokiej radzie w Waszyng- 3ooQ mieszkańców> To też z pewną obojętnością
onie mimo tego co innego uchwalono, to w tym k w :edO mUrvST" V 3sT^eż . jednę główuę.

spadme najmniejsza wina na rząd i naród ne szeroką ulic£b kilku boczneini
■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■• I «liczkami, zabudowana prawie że wyłącznie

■■■■■■■■■■■■■■■ ■ I parterowymi budynkami — a raczej chatami, I
Hołd Slaska dla najdzielniejszych z pomiędzy których wybija się kilka ikazal i

«■ ' I szych budowli, pałaców i konsulatów. Mimo to I
przewodników narodu. przyjemnością chodzi się po ulicach, wszędzie I

,, . T, -, i , . . i I można coś zobaczyć,
Śląski Komitet pomocy dla ludności poi- co jest mdcm urozmaiceniem naszych

skiej, dotkniętej przez obecną wojnę, działają- wędrówek a dla mnie przyjemnością. Świnie i 
ey w Księstwie Cieszyńskiem w porozumieniu i kufy wmieszały się w tłum i zwiększają natłok. I 
łącznie z Komitetem Generalnym w Vevey, zabudowania jest miejski. Dom stoi
^zesłał jako ratę trzecią ze swej akcyi zbiór- bfomic ld wisi oboK szyldu, widać skle- 
czej 10 000 koron pod adresem. ^/Jiek zakładów fryzyerskich, mnóstwo ho-
hiH L”bomirsklcÉ° w Warszawie, na pomoc dla PY- szumnemi nazwami (Petrograd, Biograd, 
Mności stołecznego miasta Warszawy Skadar, Zar grad, Balkan). Inna rzecz, że zwy-

Równocześnie ludność śląska Księstwa Cie- karczma u nas jest prawdziwym hotelem w 
szyńskiego przez swe stowarzyszenia daje wy- porbwnaiAu z tymi »hotelami«, a sam grand- 
raz czci i hołdu trzem najzasłużeńszym przewo- kotej własność króla, trudno wytrzymałby po- 
dniLom w tej działalności humanitarnej aktem, równanie z jaką lepSZą naszą gospodą wiejską. | 

°ry przytaczamy. I Ulice wybite kamieniami, po części pla-
Imieniem zrzeszeń ludności polskiej Księstwa ^rm^

'-»eszyńskiego wrażamy najwyższą czesc i kfód ułatwia przejście przez błoto, a w górze 
podziw ( rozciągnięty na słupach drewnianych biegnie

Ks. BISKUPOWI ADAMOWI SAPIEŻE druciany przewód elektryczny. Chaty mają z 
HENRYKOWI SIENKIEWICZOWI i reguły dwa  lub trzy okna ^budowane są z ka-

„ .nnnr-wrcvTriuti mienia, niekiedy obielone; biafe nraniti w kukuIGNACEMU PADEREWSKIEMU, I oknncb świadczą już o wielkim dobrobycie mie- 
tvm najlepszym Synom Ojczyzny, za ich nad- I szkańców.
^Wyczaj owocną i skuteczną działalność dla I Sklepy otwarte, bank czarnogórski zam- 

ocalenia braci naszych od nędzy i zagłady. knięty. Po ulicy biegają chłopcy i sprzedają za
, Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej Ks. Cieszyń- bezcen banknoty czarnogórskie, które straciły 

skießo« w Cieszynie. — Towarzystwo rolnicze dla Ks. I zupełnie wartość.
^»eszyńskiego w Cieszynie. — Związek Spółek rolnicz. I Cetvnii nikt nie uciekał. Góspodar tego
w Księstwie Cieszyńskiem, stów, zarej. z ogran. poręką. I , i, li ; „nwiodział Inrlyinm żebv" Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie, miasta, kroi 1 OJCieC powiedział ludziom, zeDy  ^towarzyszenie zarej. z nieogr. poręką. — Towarzystwo I tylko zostali, bo im Austryacy me zrobią nic 
Botnu Narodowego w Cieszynie. —iKoło cieszyńsko-or- I z|egQ, 
owskie Tow. nauczycieli szkół wyższych. — Opieka nad I rdo nrJ-uwaia nrawie W

kształcącą się młodzieżą katolicką im. błog. Melchiora I DziS Cetyńczycy py .
'-łrodzieckieijo w Cieszynie. — Bank Cieszyński Kredy- | rozkoszach. ŚrodkoW zywnOŚCl mają matO. rrzea 
towy Cieszynie, stów, zarej. z nieogr. poręką. —.Czy- I jednym sklepem z chlebem stoi sto kobiet; trą- 
nnUia- katoHck3 w Cieszynie. — »Zjednoczenie«, Związek . fcażda trzyma papier bankowy W
Polskiej młodzieży katolickiej na Śląsku z siedzibą w Cie- I V j , • î /Inmnrfa «io rlileba kukurv-
<nie.  Związek młodzieży katolickiej w-Cieszynie. - ręce, podnosi go 1 domaga się ,chfba. ,k L‘K”2 
^towarzyszenie młodzieży katolickiej w Ligocie (przy dzianego, pieczonego w formie torty. Ale V szy- 
Uælsku). — Polskie Towarzystwo ludoznawcze w Księ- I s^kjm przekupka chleba dać nie może. Wszy- 
S Wie Cieszyńskiem w Cieszynie. — Czytelnia Ludowa w I .i- kob:ełv wołają: Maria, O Maria! Przekup- 
7æszynie. — Polska Bursa dla dziewcząt w Cieszynie. — I / , Sol-íortnť ultiFtipńca z nomie-
^wiązek Ludowy w Cieszynie. — Komitet Parku im. Ad. ka wyszukuje sobie jakiegoś ulubieńca z pomię 
"’kory w Cieszynie. — Komitet Polek w Cieszynie. — I dzy nich, z trudem odbiera mu banknot a po

Półka Ziemska cieszyńska, stów, zarej. z ogr. poręką. —■ | cbwili oddaje mu chleb. Co 5—10 minut rozdaje 
rękodł- .St°warzyszenic Niewiast w Ciesavnie. — Kasa kawaj chleba. Kobiety krzyczą i narze-
wodzielmków i przemysłowców w Cieszynie. — »Wza- Ił. i 1 oîo TnLnó «tiara nanilemna pomoc ( Polskiego Tow. pedag. w Cieszynie. — I kają, przekupka nie spieszy się. Jakaś stara pani
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

o godz. 10. przed południem w sali p. Lomosi- 
kowej.

Czeladnika i ucznia 
do nauki szewskiej przyjmie zaraz pod ko­

rzystnymi warunkami
MARCIN WAŁEK, szewc w Trzyńcu nr. 12,

cznie. Natarcie Felłera kojącym ból fluidem z escncyi rO' 
ślin z marką »Elsa« wzmacnia nerwy i znieczula je na 
bole. Równocześnie jednak usuwa »Elsa-fluid« sam bóL 
12 flaszek tego przez lekarzy zalecanego środka domo­
wego posyła franko tylko za 6 K aptekarz E. V. Feller 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 li­
stów dziękczynnych. (es)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie rewizora, wysłanego od c. k. 

sądu obwodowego w Cieszynie, o wyniku 
z przeprowadzonej w sierpniu 1915 rewizyi 
i uchwała o tern. 
Sprawozdanie rachunkowe za rok admini­
stracyjny 1915,

3. Sprawozdanie Komitetu rewizyjnego, uchwa­
ła rachunków za rok 1915 i udzielenie za­
rządowi absolutoryum.

4. Powzięcie uchwały nad sposobem rozdziele­
nia zyskü czystego.

5. Wybór zarządu i komitetu rewizyjnego aa 
rok bieżący.

Od Wydziału Tow. oszcz. i zal. w Strumienia, 
Strumień, dnia 5. lutego 1916.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Znakomicie WypróDowenem dla żołnierzy w poht i 
w ogóle dla każdego najlepsi era 

wcieraniem uśmierzającem ból

Z Cieszyr? i okolicy.
Odznaczenie. Ks. Monsignore Jan Sikora, 

Radca Gen. Wikaryatu i proboszcz w Cieszynie, 
•dznaczony został przez cesarza za zasługi, po­
łożone około armii, krzyżem oficerskim orderu 
Franciszka Józefa na wstędze wojskowego 
krzyża zasługi.

Nauczyciele śląscy nie otrzymają dodatków 
drożyźnianych. Organizacye nauczycieli ślą­
skich zwróciły się do Wydziału krajowego z pe- 
tycyą o przyznanie nauczycielstwu dodatku 
di ożyźnianego, powołując się słusznie na nieby­
wałą drożyznę. Efekt akcyi tej jest jednak mało 
pocieszający, gdyż Wydział krajowy, jakkol­
wiek nauczycielstwu jest życzliwy i położenie 
ich rozumie, z braku funduszów podania o do­
datek drożyźniany załatwić nie może.

Inwalidzi marynarki z obecnej wojny, jako 
też wdowy i sieroty po poległych w obecnej 
wojnie marynarzach, mogą otrzymać wsparcie 
z osobnego funduszu, zebranego ze składek 
przez marynarkę wojenną. Wyjątkowo mogą 
także dalsi krewni po poległych marynarzach 
etrzymać zasiłek, ale tylko jednorazowy w kwo­
cie do 200 K, podczas gdy inwalidzi, wdowy i 
sieroty mogą otrzymywać stałe wsparcie od 60 
do 380 K rocznie. Starostwo w Cieszynie upra­
sza przełożeństwa gminne, by o tym funduszu 
zawiadomili obecnie i w przyszłości tych, któ­
rzy w ich gminie byliby uprawnieni do pobiera­
nia zasiłku. Tam też mogą wszyscy zasiągnąć 
bliższych wiadomości. Podania należy wnosić 
przez przynależną wojskową władzę ewidencyj­
ną do c, k. ministerstwa wojny, sekcya mary­
narki, Wiedeń 3.

Zakaz wywozu zapasów siana i słomy. Z 
upoważnienia c. k. śl. prezydyum krajowego 
•głosiło starostwo w Cieszynie zajęcie tych za­
pasów siana i słomy wszelkiego gatunku, któ­
rych właściciel nie potrzebuje bezwarunkowo 
do użytku w własnem gospodarstwie. Przełożeni 
gmin mają obliczyć według otrzymanych tabeli 
te zapasy, które właścicielom zostaną pozosta­
wione. Wskutek zajęcia zapasów siana i słomy 
nie wolno ich także wywozić z obrębu powiatu 
bez pozwolenia starostwa (bez t. zw. poświad­
czenia transportu). Wywóz w obrębie powiatu 
politycznego jest dozwolony za wystawieniem 
poświadczenia przez urząd gminny, który także 
ma uważać na przestrzeganie cen maksymal­
nych.

Zgłoszenie o przydzielenie jeńców. Ponie­
waż już teraz jest wielki brak robotników rol­
nych i służby, który z wiosną jeszcze więcej 
wzrośnie, dlatego powinni przełożeni grniří spi­
sać w poszczególnych gminach potrzebne siły 
robocze i zażądać przydzielenia jeńców, którzy 
mogą być nadesłani w partyach liczących naj­
mniej 10 osób. Jeńcy mogą przebywhć u po­
szczególnych gospodarzy, tylko muszą wspólnie 
nocować. Odżywianie jeńców będzie ułatwiane 
przez sprowadzanie środków żywności z obo­
zów jeńców. Ci, co się o jeńców zgłosili, otrzy­
mają szczegółowe warunki, pod którymi im jeń­
cy przydzieleni zostaną. O jeńców zgłaszać się 
powinny Przełożeństwa gminne w Towarzy­
stwie rolniczem i w starostwach.

Maksymalne ceny cukru. C. k, prezydyum 
krajowe na Śląsku wydało rozporządzenie co do 
maksymalnych cen cukru, ważnych od 1. lute­
go 1916 r. Ceny te w drobnym handlu za 1 kg 
cukru nie śmią być pod karą przekraczane: 1 kg 
cukru bez oryginalnego opakowania 1 K. Wiel­
kie głowy w oryginalnem opakowaniu 96 h za 
1 kg. Głowy do 3 kg po 97 h za kg. Głowy niżej 
3 kg P9 99 h za kg. Cukier kostkowy w karto­
nach po 98 h za 1 kg, w skrzyniach po 50 kg 
99 h za 1 kg. Cukier mączkowy po 99 h za 1 kg, 
cukier grysikowy po 98 h za 1 kg. W miejscowo­
ściach oddalonych o 5 km od stacyi kolejowej, 
oznaczonych przez polityczną władzę powiato­
wą, wolno doliczać do ceny sprzedaży 2 h na 
1 kg.

Ceny maksymalne słoniny i smalcu w dro­
bnym handlu. Rozporządzenie c. k. rządu kra­
jowego na Śląsku z dnia 26. stycznia ustanawia 
następujące ceny na czas od 1. do 29. lutego 
1916, które w handlu detalicznym, przy bezpo­
średniej sprzedaży konsumentom, bez różnicy, 
czy sprzedającym jest producent czy też sprze­
dawca, nie śmią być przekroczone. Najwyższa 
cena za 1 kg: Topiony smalec 7 K 80 h, sadło 
7 K 28 h, słonina surowa 6 K 80 h, słonina stoło­
wa 6 K 92 h, krzyżówkę 7 K 40 h, nieprzypra- 
wianą wędzoną 7 K 24 h, wędzoną stołową 7 K

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

36 h, wędzoną krzyżówkę 8 K, niewędzoną w 
paskach 7 K, paprykowana 7 K 60 h, delikatną 
deserową 8 K 40 h. Rozumie się samo przez się, 
że słoninę i smalec można sprzedawać po niż­
szych cenach, aniżeli niżej wymienione.

Ceny oryentacyjne, ustanowione dla C i e- 
szyna na czas od 31. stycznia do 14. lutego b- 
r. w handlu drobnym: Mięso wołowe (1 kg) od 
360 do 580 h, mięso cielęce od 360 do 540 h, mię­
so wieprzowe od 400 do 580 h, szynka 680 h, 
smalec 780 h, sadło 740 h, wędź, słonina 730 h, 
niewędzoną słonina 690 h, kapusta kiszona 52 h, 
szpinat 80 h, kalarepka 36 h, marchew 30 h, 
ćwikła 30 h, czosnek 400 h, cebula 70 h, kawa 
niepalona od 470 do 580 h, kawa palona od 520 
do 640 h, sól od 27 do 34 h, pieprz 500 h, papry­
ka od 540 do 760 h, masło zagraniczne 850 h, ma­
sło krajowe od 560 do 680 h, margaryna 720 h, 
mleko pełne (1 litr) 32 h, mleko chude 14 h, ser 
twardy (1 kg) 600 h, ser świeży 100 h, jaje świe­
że (1 sztuka) 15 h, konserwowane 12 h, sprit 
octowy (1 litr) 32 h, t ocet winny 80 h, oliwa 
11 K, spirytus 450 h, mydło 370 h, mydło zagra­
niczne 300 h, drzewo (1 metr kub.) od 12 K do 
15 K 50 h, węgiel (100 kg) 260 h, brykiety 350 h, 
koks 320 h. Dla cieszyńskiego powia­
tu wiejskiego te same ceny, z wyjątkiem 
następujących: mięso wołowe od 350 do 440 h, 
mięso cielęce od 310 do 400 h, mięso wieprzowe 
460 h, mięso szkopowe 350 h, drzewo w Jabłon­
kowie 11 K.

Nadawanie paczek do Węgier. Z dniem 4. 
lutego b.r. można do Węgier nadawać paczki 
znowu w ilości nieograniczonej.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Z okazyi 
ślubu p. Pawła Lazara i p, Anny Kiszowej pp.: 
Paweł Boszczyk, kier, szkoły w Gumnach 2 K; 
Helena Kubłowa, nauczycielka w Gumnach 2 K; 
Paweł Kajzar, sen., rolnik w Kojkowicach 2 K; 
J. Wojnarowie, naucz, w Orłowej 2 K; Jan Bą- 
kowski, mistrz blacharski w Cieszynie 5 K; So­
biesławowie Cienciałowie w Mistrzowicach 2 K.

Z Mor. Ostrawy. (Strzelby myśli w- 
sie należy zwrócić 1) C. k. starostwo w 
Mor. Ostrawie wzywa wszystkich tych, którym 
starostwo wydało ich strzelby do polowania, 
będące w myśl osobnego rozporządzenia tamże 
w przymusowem przechowywaniu, by najpóźniej 
do 10, lutego złożyli je w starostwie z powro­
tem, ponieważ po upłynięciu tego terminu broń 
się im odbierze i przeciwko nim wdroży się do­
chodzenia karne. Strzelby te myśliwskie staro­
stwo »wypożyczyło« właścicielom, uprawnio­
nym do polowania, tylko do d. 31. grudnia 1915,
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Stowarzyszenie zarnlcstrownnn ■ nieograniczoną Rorąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Obwieszczenie.
Tegoroczne walne zgromadzenie członków 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Stru- 
mieniu — stowarzyszenie zarejestrowane z po- 
ręką nieograniczoną — odbędzie się 

kawiarnia narodowa 
Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 

Dobrze wentylowane lokale, 
■ognty wybór czesopisna.

Piwo pilznieńakie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawierz
(Czujemy) bole tylko za pośrednictwem nerwów, 

czyli przewodników wszystkich uczuć. Im słabsze są ner­
wy, tern uczucie bolu przykrzejsze. Ludzie o silnych ner­
wach nie odczuwają prawie wcale bolu lub też niezna-

••••©••OBLi*. »•••< >•••«•< Mu««««)•••»

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o oni/IW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwśnt

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

przy zazębieniach, renmatyzmla, podagrze. lala 
ency, przy bolach gardła. pieni I pleedw 17vd.

Dra Richtera

KotwicznyLiniment.~.r,-
zueępnjący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaszka K —■&>, 1’4», »•—.
Do nabycia w aptekach, albo bezpośrednie A 

sprowadzić można eB.
z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* * I » 

Praga I. Ellsahethetrasee 6. \ I z
Codzlnnna wysyłka.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
I płaci od nich



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 I»
kwartalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrccznie . . . . 3 > — »
kwartalnie . ... 1 > 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cies ynie; Drukarnia »Dziedzictwo, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf B alek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

tani< j.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia II. ïutego 1916. Nr. 12.

MT* talęlaw o sklataii na „Opiek; nad Walcgcs sl; m-raei; katalick; Im. bing. Nelcbn firodzlecW w Cieszynie.

Postępy w Albanii. - Rozbrojenie 
Czarnogóry w całości dokonane.

I

Wijna austryacko-włoska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. lutego. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Wiedeń, 8. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególnych wydarzeń

Wiedeń, 9. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

tyfe MwkO; nsjjsii
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. lutego. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Koło Tarnopola wyrzucono Rosyan ze zajętej 
placówki.

Wiedeń, 8. lutego. Urzędowo donoszą: Przy 
sprzyjającej pogodzie trwała wczoraj na całym 
północno-wschodnim froncie działalność arty- 
łeryi.

Na północny zachód od Tarnopola zaata­
kowali Rosyanie powtórnie w nocy, z wczoraj 
Ba dziś, jeden z naszych wysuniętych punktów 
oparcia infanteryi. Udało im się chwilowo wtar­
gnąć, w krótkim atoli czasie zostali wyparci.

Wiedeń, 9. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 6. lutego. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego szta­
bu jeneralnego z 4. lutego: W okolicy Plakenen, 
na wschód od drogi do Mitawy, nasi wywiad jw- 
cy przy pomocy ręcznych granatów rozproszyli 
Niemców i nie poniósłszy straty, powrócili. Na 
południu od Uexküll nieprzyjaciel próbował 
podczas nocy wykonać pewne prace nad Dżwi- 
ną. Ogień nasz spędził go. Podczas wzlotu wy­
wiadowczego na północ od jeziora Narocz nasze 
samoloty, silnie ostrzeliwane przez artyleryę 
nieprzyjacielską, obrzuciły bombami linię i tren 

który 
ogni i

Szczęśliwie powróciły.
Na południe od Dubna Austryacy dla od­

parcia ataków posługiwali się aparatami, wy- 
rzucającymi 30 do 40 metrów długie płomienie.

Na froncie nad środkową S‘rypą samoloty 
nasze rzuciły bomby na dworzec w Jeziernie, 20 

zauważyły na drodze ku 
ciężkich i lekkich dział

nieprzyjacielski, 
widzom i wśród

km na północny zachód od Tarnopola i na znaj­
dujące się tam wagony.

Nad Dniestrem nieprzyjaciel w dalszym cią­
gu silnie ostrzeliwał nasze rowy z ciężkich i lek­
kich dział. Nasza ciężka artyletya, wsparta re- 
kognoskowaniem, podjętem samolotami, ostrze­
liwała baterye nieprzyjacielskie w okolicy wsi 
Toporowiec i Rarańcza 15 i 10 km na północny 
wschód od Czerniowiec.

Na północny zachód od Bojan nasi wywia­
dowcy natrafili na obsadzony przez nieprzyja­
ciela lej z miny, zarzucili go granatami ręczny­
mi, wypędzili Austryaków i wysadzili w powie­
trze dwa ukryte ganki minowe, które prowadzi­
ły popod nasze rowy, poczem zasypali lej.

Ma msMo-ęzarnosórska.
Położenie niezmier ione.

Wiedeń, 7. lutego. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Wiedeń, 8. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególnych wydarzeń.

Rozbrojenie Czarnogóry w całości dokonane.
Wiedeń, 9. lutego. Urzędowo donoszą: 

Przednie oddziały c. i k. wojsk, operujących w 
Albanii, przekroczyły rzekę Ismi i obsadziły 
miejscowość Preza, tudzież wyżyny, na półno­
cny zachód od niej położone. Nieprzyjaciel, zło­
żony z resztek serbskich związków, oddziałów 
włoskich i żołdaków Essada Paszy, uniknął wal­
ki i cofnął się na południe i południowy wschód. 
Tylko przy obsadzeniu miejscowości Valjas (8 
km na północny zachód od Tirana) przyszło do 
krótkiej potyczki, w której przeciwnik pobity 
został.

Nasi lotnicy obrzucili w ostatnim czasie po­
nownie bombami z wielkim skutkiem obóz 
wojskowy pod Durazzo i włoski parowiec, sto­
jący w porcie.

W Czarnogórze położenie niezmienione. 
Rozbrajanie zostało już dokonane.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ö f e r.

Uprowadzenie króla Mikołaja przez czwór- 
porozumienie.

Wiedeń, 5. lutego. »N. Wiener Journal« 
reprodukuje bardzo interesujący telegram z Am­
sterdamu, charakteryzujący w jaskrawy spo­
sób postępowanie z małymi sojusznikami, w 
obronie których czwórporozumienie rzekomo 
wojnę prowadzi. Telegram ten nadesłał do am­
sterdamskiego dzienn’ka »Nieuve Rotterd. Cou­
rant« korespodent tego dziennika, przebywają­
cy obecnie w Czarnogórze.

Kapitulacya Czarnogóry była dla czwóqjo- 
rozumienia ciosem bardzo ciężkim i wywarła, 
zwłaszcza we Włoszech i we Francyi, bardzo 
przygnębiające wrażenie. Gdy król Mikołaj roz­
począł rokowania o złożenie broni, agenci 
czwórporozumienia w Cetynii usiłowali nakło­
nić wybitniejszych oficerów czarnogórskich do 
odmówienia posłuszeństwa królowi i prowadze­
nia dalej wojny. Równocześnie wywierali oni 
silny nacisk na króla, aby odwołał kapitulacyę 
z 13. stycznia. Król jednak stanowczo temu żą­
daniu odmawiał, zgodził się natomiast na wy­
jazd królowej i obu córek, ale pod warunkiem, 
że nie udadzą się do Włoch, do których król 
odnosił się z wielkiem rozgoryczeniem.

W Skodarze tymczasem powstał pod aus- 
p’^yami posłów czwórporozumienia nowy rząd 
czarnogórski, który czuł się tam zupełnie bez­
piecznym, w nadziei, że wojska austryackie nie 
tak prędko wvrusza do Albanii. Równocześnie 
posłowie czwórporozumiema usiłowali resztki 
nierozbrojonych jeszcze wojsk czarnogórskich 
wysłać do Skodaru, gdzie miały się połączyć z 
3000 Serbów i zapowiedzianemi posiłkami wło­
skimi. Król atoli nie chciał o tein słyszeć, nie 
ma ąc najmniejszego zaufania do włoskiej po­
mocy.

Gdy wojska austro-węgierskie rozpoczęły 
marsz na Skodar, posłowie mocarstw czwór­
porozumienia postanowili uciekać, zabierając z 
sobą króla. Król Mikołaj odmówił jednak i temu 
żądaniu. Wówczas posłowie czwórporozumie­
nia, nie chcąc dopuścić do tego, aby król zawarł 
pokój z mocarstwami centralnemi, w nocy z 21. 
na 22. stycznia przemocą uprowadzili go wraz z 
ks. Piotrem do San Giovanni di Medua, gdzie 
wsadzili go na włoski torpedowiec, który za­
wiózł go do Brindisi. Odjeżdżając, zdołał król 
upoważnić ks. Mirkę do dalszego prowadzenia 
rokowań z Austryą, w sprawie kapitulacyi.

Wcjna niainiecko-rosyjska.
Bezskuteczne ataki rosyjskie.

Berlin, 7. lutego. Naczelna kwatera donosi:' 
Atakowano bez skutku zabraną przez nas w 
nocy na 6. lutego na wschodnim brzegu Szary, 
przy szlaku Baranowicze-Lachowice, rosyjską 
placówkę polną. Przeciwnik, poniósłszy znaczne 
straty, musiał się cofnąć.

Na południowy wschód od Widzy wpadł w 
nasze ręce nieuszkodzony samolot rosyjski.

Berlin, 8. lutego. Naczelna kwatera donosi 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 9. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Odrzuciliśmy mniejsze rosyjskie ataki w okolicy 
Klucz (na północny zachód od Dźwinogrodu), 
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jak również przeciwko zdobytym przez nas w 
dniu 6. lutego stanowiskom placówek polnych 
na kolei Baranowice-Lachowice.

Naczelne dowództwo armii.

Jeńcy i zdobycz wojenna w Niemczech.
Berlin, 8. lutego. Ze strony miarodajnej po­

dają do wiadomości, że wewnątrz państwa nie­
mieckiego znajduje się 1,429.971 jeńców wojen­
nych, oraz 9700 zdobytych dział, 7700 wozów 
amunicyjnych i innych wozów, 1,300.000 kara­
binów i okrągło 3000 karabinów maszynowych. 
Liczby te jednakże pozostają znacznie poza rze­
czywistością, ponieważ wielu jeńców odprowa­
dzono do obozów austro-węgierskich, wiele dział 
uczyniono niezdatnemi do użytku już na polu 
walki, zaś inne armaty, które nadawały się do 
użycia, zostały zaraz użyte przeciw nieprzyja­
cielowi.

Hojna
Gwałtowne walki artyleryi.

Berlin, 7. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
'Gwałtowne walki artyleryjskie na przestrzeni 
pomiędzy kapałem La Bassee a Arras, jak ró­
wnież na południe od Somme.

Miasto Lens ostrzeliwał nieprzyjaciel w 
ostatnich dniach.

W Argonach wyrwali Francuzi minami i ob­
sadzili lejek na wzgórzu 285 (La Fille Morte) na 
południowy wschód od La Chalade, — kontr­
atakiem naszym atoli zostali bezzwłocznie stam­
tąd wyrzuceni.

Sprawność niemieckiej flotyli powietrznej.
Berlin, 8. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Na południe od Somme panowała żywa działal­
ność bojowa. W nocy z dnia 6. ha 7. lutego stra­
ciliśmy mały kawałek rowu naszej nowej pozy- 
cyi. Odparliśmy wczoraj atak francuski, przy­
gotowany poprzednio śilnym ogniem. Wieczorem 
kontratakiem naszym przyszliśmy znów w pełne 
posiadanie naszej pozycyi.

Niemiecka flotyla powietrzna zaatakowała 
urządzenia kolejowe w Peperinghe i angielskie 
składy wojskowe pomiędzy Peperinghe a Diks- 
rniinde. Po wielokrotnych walkach z przeciwni­
kiem, który wzniósł się w górę dla odparcia jej, 
powróciła bez strat.

Skuteczne ataki niemieckie.
Berlin, 9. lutego. Naczelna kwatera donosi: 

Na zachód od Vimy zaatakowały nasze oddzia­
ły pierwszą francuską linię, w rozciągłości 800 
metrów, pojmały przeszło 100 jeńców i zdobyły 
pięć karabinów maszynowych.

Na południe od Somme wtargnęli Francuzi 
wieczorem do małego kawałka rowów niemie­
ckich.

W lesie Kapłańskim zestrzeliła nasza infan- 
terya nieprzyjacielskiego latawca. Spadł, paląc 
się; obydwaj lotnicy zabici.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna czwörsojuszu z Serbia i Czarnogóro.
Nic nowego.

Berlin, 7. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego,

Berlin, 8. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 9. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie, niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wn anglelslwHki.
Ustąpienie Niemców z Kamerunu.

Londyn, 8. lutego. Biuro Reutera donosi z 
Madrytu: Urzędowo podano do wiadomości, że 
900 Niemców i 14.000 tubylców przeszło z Ka­
merunu do Gwinei hiszpańskiej, gdzie ich roz­

brojono i internowano. Rząd dba o ich utrzy- 
mànie.

Biuro Wolffa zauważa w tej sprawie: Nie 
ulega obecnie wątpliwości, że resztki mężnych 
obrońców Kamerunu po półtorarocznej walce 
ustąpiło wóbec przemocy. Jeżeli podane w wia­
domości liczby są prawdziwe, to należy przy­
jąć, że prawie wszyscy Niemcy, którzy dotych­
czas jeszcze się w Kamerunie znajdowali, znaj­
dują się w miejscu bezpiecznem.

Arcyksiężna Izabela w c. i k. kwaterze głównej.
Szpital Elżbietanek, w którym pielęgnuje 

się rannych i chorych żołnierzy, odznaczony zo­
stał dnia 6. b. m. przez odwiedziny arcyks. Iza­
beli, która w towarzystwie swoich córek Ga- 
bryeli i Maryi Alicyi, damy dworskiej baronowej 
Ludwigstorff i starszego lekarza sztabowego 
prof. dra Biehla zwiedziła szpital i obdarzyła 
żołnierzy podarunkami. Przy wejściu powitali 
ją starszy lekarz sztabowy dr. Skiślewicz jako 
garnizonowy szef-lekarz i starszy lekarz dr. 
Fritsch jako dyrektor szpitala. Po przedstawie­
niu przez dyrektora przełożonej matki Maryi 
Otylii zapisała arcyksiężna swoje imię w księgę 
pamiątkową szpitala. Następnie zwiedziła cały 
szpital, jak sale z chorymi, sale operacyjne i la- 
boratoryum Röntgena. Arcyksiężna rozmawiała 
z każdym żołnierzem, dopytując o okoliczności 
zranienia i o stosunki familijne. Po dwugodzin­
nym pobycie opuściły arcyksiężne klasztor, wy­
rażając się pochlebnie i z uznaniem o pielęgno­
waniu rannych i chorych żołnierzy w tym za­
kładzie.

Porozumienie między Kołem polskiem a N. K. N.
Wiedeń, 7. lutego. »N. Wiener Tagblatt« 

donosi: Przez dwa dni, t. j. piątek i sobotę, to­
czyły się tu rokowania, których celem było 
osiągnięcie porozumienia co do rozgraniczenia 
kompetencyi Koła polskiego i Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego. Konferencye te doprowa­
dziły do zupełnego porozumienia we wszy­
stkich szczegółach tej sprawy. Okazała sie też 
zupełna jednolitość zapatrywań co do wyboru 
osobistości kierujących.

Prezes Koła polskiego dr. Leon Biliński 
wybrany będzie w myśl osiągniętego porozu­
mienia prezesem Naczelnego Komitetu Narodo­
wego, dotychczasowy zaś prezes Komitetu, dr. 
Władysław L. Jaworski pozostanie jego wi­
ceprezesem. Akcyę komitetu prowadzić będą 
dalej te same osobistości, tylko wiedeńską eks­
pozyturą N. K. N. kierować będzie osobiście dr. 
Biliński.

W dalszym ciągu narad postanowiono, w 
miejsce nieobecnegq wiceprezesa Koła polskie­
go, hr, Skarbka, zamianować tymczasowo 
jego następcą posła dra Głąbińskiego,

Koło polskie zbierze się jeszcze w ciągu b. 
m. na plenarnem posiedzeniu, które ma zatwier­
dzić powzięte we wspomnianych rokowaniach 
uchwały.

Jeszcze o »Lusitanię«.
Berlin, 7. lutego. »Lokalanzeiger« donosi z 

Rotterdamu, że ostatnie depesze z Ameryki 
wskazują na pewne załagodzenie sprawy »Lusi- 
tanii«.

»Sociated Press« twierdzi, że rokowa­
nia przyjęły pomyślny obrót.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Na froncie besarabskim.
W telegramie, który został ogłoszony przez 

»Oesterr. Morgenzeitung«, a który został wy­
słany przez sprawozdawcę wojennego E. Lenn- 
hoffa dnia 29.-stycznia, przybył zaś na miejsce 
przeznaczenia dnia 3. b. m. w nocy, znajdujemy 
następujący opis krwawej bitwy na froncie bes­
arabskim:

Na odcinku, zajętym przez 40. dywizyę hon- 
wedów, która odznaczyła się tak bardzo przy 
wypieraniu Rosyan z linii Rarańcze—Toporow- 
ce, byłem dzisiaj świadkiem pojedynku artyle- 
lyi, Z naszego stanowiska obserwacyjnego mie­
liśmy widok na całą tę przestrzeń, o którą toczą 
się zacięte walki. Cała okolica tonie w powodzi 
światła słonecznego. — Od błękitnych wzgórz 
rumuńskich, ciągnących się po prawej stronie, 
sięga oko w dal ku Dniestrowi.

Tuż u stóp naszych, w dolinach, wznoszą 
się białe domostwa TopD?owiec i Rarańcza, na 

które padają nieustannie pociski. Folwark w 
Toporowcach jest ruiną. Nieco na wschód wzno­
szą się wzgórza 289 i 258, tudzież tak zwany 
»sad«, centrum walk zimowych. Dalej znajdują 
się stanowiska rosyjskie. Dalej poza granicą 
besarabską widnieje kopuła kościoła w Rokit­
nie.

Z jednej i drugiej strony huk dział, syk i 
gwizd i jęczenie pocisków działowych. W po­
wietrzu pełno chmurek szrapnelowych, na zbo­
czach gór wznoszą się nieustannie ciemne słupy 
wybuchających granatów. Jeżeli chmurki oka­
zują przy rozpraszaniu się barwę brudno-zielo- 
ną, to pochodzą z pocisków japońskich.

Gdy bliżej zbadamy grzbiet wzgórz pomię­
dzy Rarańczą a Toporowcami, gdzie rozbijają 
się potworne szturmy rosyjskie, wtedy ogarnia 
nas zdziwienie, jak wązką jest ta przestrzeń 
szturmowa, przez którą mieli Rosyanie znaleźć 
upragnioną drogę do Czerniowiec. Przestrzeń 
ta w rzeczywistości jest jeszcze mniejszą, niż 
obraz plastyczny, pozyskany z przeglądania 
mapy. Nigdy na tak małej przestrzeni nie to­
czyły się tak wielkie bitwy. Widać stąd, jak bar­
dzo Rosyanom zależało na przełamaniu frontu 
austryacko-węgierskiego w tym właśnie od­
cinku.

Artylerya rosyjska nie szczędziła amunicyi. 
Generał Iwanow sądził, że jedno ze wzgórz już 
z ziemią zrównane, że obrońcy stracili wszel­
ką siłę odporną. Jakoż wzgórze było podziura­
wione. Ziemia była zorana, skopana, zryta. Ale 
obrońcy nie zachwiali się. Honwedzi, 
Chorwaci, starzy pospolitacy, którzy zasłaniali 
drogę do Czerniowiec, nie ustąpili ze zburzo­
nych rowów. Żołnierze, którzy walczyli już na 
wszystkich frontach, opowiadają, że tutaj ogień 
działowy jest straszniejszy niż nad Soczą.

W odwrotnym stosunku do małości frontu 
są straty Rosyan. Podczas ostatnich dwóch 
szturmów, które były najstraszniejszymi, pole­
gło 20.000 Rosyan. W tych dwóch dniach prócz 
wojsk rosyjskich, które już znajdowały się na 
froncie, wystąpiły do boju zupełnie nowe d^wi- 
zye doborowe: piechota liniowa i strzelcy. Szły 
te wojska jak fale potopu i rozlały się w pierw­
szych rowach strzeleckich. Artylerya rosyjska, 
która w ciągu 24 godzin dała 60.000 do 80.000 
strzałów, rozpoczęła ogień, zamykaf icy dostęp 
kontratakowi rezerw austryacko-węgierskich. 
Ściana pocisków stanęła pomiędzy liniami Ro­
syan i wojsk austryacko-węgierskich. Ale re­
zerwy austryackie już przeszły przez tę strefę 
i działa rosyjskie biły w pustą przestrzeń, gdy 
wojska nasze wpadły do rowów, zajętych przez 
Rosyan.

Powstała wściekła wprost walka ręczna. Z 
nożami i granatami ręcznymi wpadli honwedzi 
z 30. pułku na Rosyan. Pułkom rosyjskim, spie­
szącym na pomoc, zagrodziła drogę artylerya 
austryacka. Wieczorem Rosyanie zostali wy­
parci z zajętych stanowisk, szturm spełznął na 
niczem. *
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

náboženstvo v opuszczonej parolu.
Z powodu tyfusu plamistego w okolicy nie 

mogę obecnie odprawiać nabożeństw w koście­
le wojskowym. Dowiedzieli się o tern parafianie 
z drugiej strony Wisły, z dyecezyi sandomier­
skiej, z Opactwa i przyszło czterech gospodarzy 
prosić o nabożeństwo u nich. Księdza nie mają, 
poszedł jako kapelan wojskowy z wojskiem ro- 
syjskiem — teraz Bóg wie gdzie. Sąsiedni pro­
boszcz chorowity, słaby, nie może podołać. Od 
28. lipca zeszłego roku była jedna Msza św. w 
Boże Narodzenie — od tego czasu w kościele 
cicho, pusto, smutno. Parafia duża, należy do niej 
czternaście wiosek, przeszło pięć tysięcy ludzi. 
W niedzielę, święta nieraz zejdą się ludziska, 
organista zagra, zaśpiewają sobie, ale to nie to, 
jak jest ksiądz, jak kazanie powie, Mszę św. od­
prawi, jak Pan Jezus w Hostyi św. do kościoła 
na ołtarz żywy zstąpi. Młodzi idą do sąsiedniej 
parafii, ale starsi w tych błotach, bezdrożach — 
im trudno.

Zgodziłem się. Jabym tu sam musiał być na 
Mszy ze służącym, a tam tysiące osieroconych i 
opuszczonych pragnie choć raz Mszy św. Po­
trzebne przybory kościelne przygotowałem i 
spakowałem do kufra, bo tam — jak mówili go­
spodarze — nie zostało nic. Zrabowano, zabra­
no wszystko. Zostały gołe ołtarze, puste szafy.

Nazajutrz rano parowcem przez Wisłę. Za­
stałem na brzegu dwóch znajomych gospodarzy, 
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czekali z wozem. Jedzie się najpierw przez las, 
pełen okopów i rowów, zasieków a dalej koło 
rozbitych, zniszczonych fortów i ruin z dawnych 
koszar, budynków. Gdzieniegdzie grób samotny 
jakiegoś żołnierza.

Tam w oddali wśród zabudowań murowa­
nych widać kościół. Wygląda więcej na dwór 
szlachecki. Wieży niema. Dach czerwony, widny 
już z daleka, ale jakiś powichrzony, nie w po­
rządku. W ścianach duże ciemne i szare plamy, 
pstrokacizna.

Po drodze opowiadają gospodarze, że to 
. wskutek licznych strzałów armatnich i karabi­

nowych. Wpadło do kościoła kilka granatów, 
. zasypano go kulami z karabinów i to dwa razy: 

w październiku 1914 roku i w sierpniu 1915, a 
jednak kościół stoi, nie rozwalił się — został, 
łhny byłby rrniął, ale ten, zbudowany mocno, 
Przetrzymał. Budowali go zakonnicy Benedyk­
tyni. Tu mieli klasztor, póki rząd rosyjski go nie 
skasował i nie zabrał. Potem był kościół długi 
czas zamknięty, zamieniono go na skład zboża. 
Jakiś czas zamykano w nim owce, zrobiono z 
niego stajnię. Dopiero później pozwolono odpra­
wiać w nim nabożeństwa.

Im bliżej, tem wyraźniej dawały się roze­
znać ślady zniszczenia zabudowań i kościoła. 
Mury całe pstre od kul, tynk poodpadał, widać 
cegły. Naroża obszarpane, wyszczerbione. Dach 
pc łamany w kilku miejscach, pokrzywiony, miej­
scami prześwieca na drugą stronę. Wszędzie, 
gdzie okiem rzucić, zniszczenie. Przykry widok, 

ż człowieka coś boli, kiedy trzeba na to pa­
trzeć. A jaki kościół, taki cały ten kraj dookoła.

Przed kościołem duży plac, w środku krzyż, 
z boku dzwonnica. Na placu tłumy ludu. Męż­
czyźni z charakterystycznemi czapkami macie­
jówkami. Wóz zajeżdża powoli. Wszyscy witają. 
1 ak dawno księdza u siebie nie widzieli I Nagle 

dzwony biją, dzwony się odzywają! ■ Byłem 
tem zaskoczony, zdziwiony, bo tu nigdzie już 
dzwonów niema. Zabrano wszystkie. Tu dzi­
anym sposobem na boku w dzwonnicy ocalały, 

idzac poczciwi zdziwienie, uśmiechają się do­
brodusznie z jakąś dumą, satysfakcyą.

Otoczyli w jednej chwili kołem, każdy chce 
zbliżyć, witać. To ten sam dobry polski lud, 

saine dobre dusze, co u nas na Śląsku, te sa- 
T16 poczciwe dobroduszne twarze. Lgną do księ- 

jak i u nas. Ob* y im jestem w obcym dla 
nich mundurze. A jednak od razu otwierają du- 

i serca. Tak, jak u nas. Bo nasz Śląsk to też 
y olska, bo lud śląski to lud polski, a polskie ka­
żde serce jednakie ma ideały, jednakowe umiło­
wania, jednakowe serca bicie. A nas wszędzie 
*nofna poznać, choćbyśmy nie wiem gdzie się 
’odzili, gdzie za światy zaszli, lub do polskości 
Wstydzili się przyznać.

Kościół sam robi wyglądem wewnętrznym 
Niespodziankę, wcale miłą. Śliczny, harmonijny 
barok. Stare malpwanie poważne i artystyczne. 
Wszelkie motywy, linie łagodne, spokojne i by­
najmniej nie tuzinkowe. To kościół miejski, wy- 

1 Worny, ale nie na wieś. Byłem zaskoczony mile 
tem, com widział.

ofiarnych i ochoczych, zaciągnąwszy się w twar­
de życie żołnierskie, oddawało się z zapałem 
rycerskim ćwiczeniom.

Bezmierne ukochanie ojczyzny wypędziło 
tę młodą szarą brać z wygodnych, cichych ro­
dzicielskich domostw i trzymało wśród dżdżów 
i chłodów w wilgotnych namiotach.

Do snu kołysała ich srebrzysta Olza, — a 
oni wsłuchani w gwarę ukochanej rzeki, zasy­
piając, śnili jedni o nadzwyczajnych czynach i 
blizkich tryumfach, inni o śmierci przesławnej 

"a wszyscy o wolności tej nad życie umiłowanej...
Wówczas inaczej tam bywało...
Wrzało i kipiało pełne rozgwarów życie a 

echo niosło w dal to głosy pobudki wojennej, to 
znowu dźwięki obozowych piesm:

»Bywaj dziewczę sdrowe, ojczyzna mn;e woła, 
Idę za kraj walczyć wśród rodaków koła;
1 choć przyjdzie ścigać jak najdalej wroga, 
Nigdy nie zapomnę, jak mi jesteś droga.

Pamiętaj, żeś Polka, że to za kraj walka, 
Niepodległość Polski — to twoja rywalka.«

Buchała żarem jedna pieśń za drugą z mło­
dych, pełnych zapału piersi, z młodych, gorą­
cych serc.

Nic więc dz'wnego, że w stronę parku, na­
wet mimo słoty, płynęły tłumy, jakoby magnety­
czną pociągane siłą.

Siłą tą było przeświadczenie, że spełniała 
się tam rzecz wielka i świ ęta, że unosił się tam 
duch przeczystej ofiary.

Na dźwięk złotego rogu, który grał... i grał... 
zerwali si j. — Park opuścili 21. września 1914 r.

Poszli w dzień pełen słonecznych blasków, 
obrzuceni kwieciem, odprowadzeni tysiącem 
błogosławieństw.

Żegnano ich na rynku cieszyńskim,
Górna, historyczna chwila, — po raz pierw­

szy hufce śląskie wyruszały w boje w imię 
wspólnej, świętej sprawy, pod znakiem białego 
orła i ze sztandarem Królowej korony polskiej.

Poszli nie wtedy, kiedy, jak winem, pojono 
się pieśnią i muzyką wojenną, — nie wtedy, gdy 
niepowstrzymany zapał, szał prawie na skrzy­
dłach niósł wojska i żywiołowo ogarniał ludzkość 
całą, — nie wtedy, kiedy sławiono zwycięstwo 
pod Miechowem, — lecz wtedy, kiedy już 
wschodnia Galicya we krwi się pławiła..., kiedy 
szeroko rozgorzały łuny pożarów, — wtedy, gdy 
wojna oprócz błyszczącej, promiennej zaczęła 
odsłaniać i ciemniejszą stronę, kiedy zaczęła 
straszyć grozą i szczerzyć twarz siną, trupią.

Jakże więc słusznie odnieść można i do Le­
gionistów śląskich owo pamiętne zdanie, wypo­
wiedziane przez ich ościennych współbraci, 
które w dosłownem przytaczam brzmieniu:

»Gdyż nawet uczciwy wróg będzie musiał 
uznać w naszym czynie wojennym dwie cnoty, 
że za szczęście ojczyzny potrafiliśmy krew prze­
lać, i że umieliśmy w chwilach ciężkiej próby 

mywana była kosztem całego społeczeństwa 
polskiego. Kto pamięta, ile trudów i wysiłku 
kosztowało powołanie do życia tej placówki 
oświatowej polskiej, zrozumie, jak ważną kwe- 
styą był wybór właściwej osobistości na stano­
wisko jej pierwszego kierownika. Wybór padł 
na ś. p. Piotra Parylaka, podówczas profesora 
gimnazyalnego we Lwowie. Nie zawiódł on po­
łożonych w nim nadziei. Z niezwykłym tak. em 
i godnością sprawował on swój trudny urząd. 
Ustąpił, gdy już byt gimnazyum cieszyńskiego 
był ustalony. Cześć pamięci zasłużonego peda­
goga polskiego!

Uûznaczenia. Radca rządu krajowego p. 
Ludwik P a t r y n w Opawie otrzymał z uwol­
nieniem od taksy tytuł i charakter radcy dworu; 
starosta p. Zygmunt Żurawski w Opawie 
rycerski krzyż orderu Franciszka Józefa; staro­
sta w Cieszynie p. Józef Jaksa-Bobowski 
z uwolnieniem od taksy tytuł i charakter radcy 
rządu krajowego; dyrektor c. k. poi. gimnazyum 
w Cieszynie p. Wiktor Schmidt rycerski 
krzyż orderu Franciszka Józefa; prezydent c. k. 
sądu obwod, w Cieszynie p. radca dworu Ema­
nuel Harbich z uwolnieniem od taksy rycer­
ski krzyz orderu Leopolda.

Nowe karty chlebowe. Dnia 20. b. m. wcho­
dzi na Śląsku w zastosowanie nowe rozporządze­
nie prezydenta kraju z d. 25. stycznia b. r. co do 
kart na chleb i na n.ąkę. Na podstawie tego roz­
porządzenia nastąp^ rozdział dotychczasowych 
kart chlebowych na »karty na chleb« i na »kar­
ty na chleb lub mąkę«. Pierwsze otrzymają ci, 
co poza domem wikt pobiegają i upoważnieni 
będą do pobierania w ciągu dwu tygodni 3920 
gramów chleba. Drugie dla wiktujących się w 
domu uprawniają do zakupna 3920 gramów chle­
ba |w ciągu dwu tygodni) albo 2800 gram, mąki 
dc pieczenia, gotowania, grysu lub wreszcie 
krup jęczmiennych. Na pierwsze mąki otrzymać 
nie można. Robotnicy ciężko pracujący przynaj- 
mnie przez 11 godzin dziennie lub mających 10 
szycht nocnycn w miesiącu lub robotnicy rolni, 
którzy w regme ciężko pracują, mogą otrzymać 
ponadto ; karty dodatkowe«, upoważniające do 
poboru poza kartą chlebową jeszcze 1960 gram. • 
chleba lub 1400 gram, mąki w ciągu dwu tygo­
dni. Kogo zaliczyć należy do ciężko pracują­
cych, rozstrzyga gmina (komisya chlebowa). Kto 
się przenosi z jednej do drugiej gminy śląskiej, 
otrzyma nową kartę na chleb lub mąkę dopiero 
po wygaśnięciu ważności otrzymanej w pierwo­
tnej gminie. W tym celu musi się z gminy pierwo­
tnego pobytu odmeldować i wziąć ze sobą pi­
semne potwierdzenie odmeldowania. Mąka mo­
że być sprzedana tylko na karty ze znakiem 
starostwa, do któi ego należy gmina, w której się 
mąkę spizedaje. W starostwie cieszyńskiem mo­
żna otrzymać mąkę tylko na karty oznaczone 
literą >-G«.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie od­
będzie w niedzielę, dnia 13. lutego, o godz. Vś3. 
po południu swe doroczne walne zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgro-

Niestety są skutki zniszczenia. W sklepie­
niu dziur kilka, w bocznym murze także wyrwa. 
Jeden bok już zamurowany. Szyby z okien wszy­
stkie wyleciały. Część zaszalowano deskami a 
tylko kilka oszklono, zwłaszcza, że o szkło tu 
bardzo trudno. Ołtarze ogołocone ze wszy­
stkiego.

Boże! Jak oni słuchali w skupieniu, pobo­
żnie, kiedy słyszeli, że to oni tacy, jak i ci biedni 
apostołowie, co z P, Jezusem w łódce chcieli wy­
dostać się na bezpieczny brzeg z rozszalałych 
burzą wód. Źle im, poniszczone wszystko, trze­
ba zaczynać na nowo, dachu nieraz nad głową 
niema, ziarna brak na zasiew i chleb, obrobić 
nie ma kto. Tylu mężów, braci, gdzieś zabitych 
lub tuła się daleko, niewiadomo gdzie, A przed 
ludem widmo biedy, widmo głodu, nędzy, kij że­
braczy. Źle, ciężko, beznadziejnie! Jakby Jezus 
nie wiedział o tem wszystkiem, jakby spał. — 
Ale nie, On nie śpi, On chce nam pokazać, ja- 
cyśmy sami w sobie słabi, jak my mało możemy 
zrobić sami. On chce, byśmy uznali naszą nie­
moc a zawsze i wszędzie do Niego ze wszy­
stkiem i we wszystkiem się zwracali. On pomo­
że, skoro dumny człowiek Siłę Jego, Potęgę 
uzna, przed nią się schyli, skoro my wszyscy 
zdobędziemy się na pokorne a wiary pełne: Pa­
nie, ratuj, bo giniemy! Panie, ratuj ten kraj cały, 
tę Polskę biedną! Popatrz na nią, wszak ona, 
choć sama pełna boleści, przytuliła do swego 
łona tylu, co padli, co żabi :i! Nie pyta, kto to, 
wszystkich otula, wszystkim daje ziemię na mo­
giłę, grób. Dziś jedno, wielkie, olbrzymie cmen­
tarzysko! Panie, ratuj ten lud, co przecierpiał 
tyle a zawsze jeszcze przy wierze Ojców swoich 
trwa, co płacze, gdy mu kościół rozbili, gdy na 
Mszy św. w niedziele być nie może!

To tylko próba dziś, doświadczenie. Jak 
Pan Jezus apostołów próbował, doświadczał, 
tak i nas. Ale On zażegna wnet tę burzę świato­
wą, uciszy, a my wszyscy ze świętem drżeniem 
przed Bożą Mocą, silniejszą od armii miliono­
wych i armat, uznamy Go Bogiem, uznamy Go 
Panem.

A kiedy było potem Podniesienie, to w 
Opactwie nie czuli się już ludzie opuszczonymi, 
osieroconymi, zapomnianymi, bo tam na ołtarz 
znów P. Jezus żywy ze Swem dobrem zawsze 
Sercem zstąpił, zamieszkał między nimi na kil­
ka dni i cieszył i łaskami, pomocą darzył, opieką 
przemożną, błogosławił na życie twarde i znoje...

Ks. D o m. Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okodbcy.
Ś, p. Piotr Parylak, emerytowany dyrektor 

gimnazyum polskiego w Cieszynie, zmarł nagle 
dnia 6. b. m. w Krakowie w 70. roku życia. Po­
grzeb odbył się we wtorek z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu, o godzinie 6. po południu. 
Nazwisko ś. p. Farylaka zrosło się z dziejami 
polskiego gimnazyum w Cieszynie, był on bo­
wiem pierwszym dyrektorem tej szkoły, gdy 
ona była jeszcze zakładem prywatnym i utrzy­

helęna schmidtowa. *~

Wspomnienie,
poświęcone Legionistom śląskim.

»Dajcie nam pieśń, a my z nią pójdziem w 
Płomienie walk... za wolność i zmartwychwsta­
łe ojczyzny.

Dajcie nam, a my tę pieśń rozniesiem po sze­
rokim świecie i taką okryjem sławą, że wobec 
mej zbledną pieśni bardów...«

Taką odezwę rzucili w dzienniki Legioniści 
Jąscy, ćwiczący w Cieszynie w pamiętnym mie- 

o.?Cu sierpniu 1914 roku. Za obóz służył im park 
ikory. Dziś stoi smutny i spustoszały, — nie 

'żywiła go nawet wiosna, bo jakżeż zdołałaby 
Wyrwać z martwoty owa wiosna 1915 roku, któ- 
ra 1 ak krwawo zapisała się na ziemiach naszych. 
. Smutny i ppustoszały stoi dziś park Sikory, 
ylko jesienne wichry tam chodzą i opadłem 

nnotają listowiem i wstrząsają nagimi drzew ko­
narami, tłukąc się ponuro.

A jeśliby kto późniejszą zatrzymał się w 
’m porą, posłyszy jakoweś łkania... Może to 
lzy tajemnicze szmery, a może tylko wichru 

Posępna muzyka...
Lecz wówczas... inaczej tam bywało...
Około pół tysiąca szarych junaków, 

Przynaglonych musem,
nie

nie z obowiązku, ale
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madzenia. 2, Sprawozdanie wydziału i komisyi 
kontrolującej za ubiegły rok. 3. Wybór nowego 
wydziału. 4. Wnioski i życzenia. Walne zgroma­
dzenie odbędzie się w lokalach Sekretaryatu 
katolickiego w Cieszynie, Stary Targ nr, 4, O 
pewne i punktualne przybycie prosi Wydział.

Sprzedaż chleba w mieście naszem została 
w ten sposób uregulowana, że publiczność z 
miasta ma kupować chleb od godz. 6. do 8. rano, 
zaś ludność z okolicy od 8. do 10. rano:

Z Towarzystwa rolniczego. Członkom To­
warzystwa rolniczego i właścicielom stawów po- 
dajemy do wiadomości, iż Towarzystwo rolni­
cze w miarę możności pośredniczyć będzie w 
nabywaniu narybku karpiego do obsadzenia 
stawów w przyszłej wiośnie. Zgłoszenia o na­
rybek nadsyłać należy do Towarzystwa rolni­
czego najpóźniej do 25. lutego b. r. W zgłosze­
niu podać należy wymiar stawu i ilość żądanego 
narybku.

Komitet Polek (opieki i pomocy) podaje do 
wiadomości, iż w sobotę, dnia 12, b, m., o godz. 
4. po poł. urządza walne zgromadzenie sprawo­
zdawcze, na które zaprasza wszystkie Panie, 
poczuwające się do wspólności z działalnością 
Komitetu. Zgromadzenie odbędzie się w bursie 
dla dziewcząt, przy ul. Elżbiety 14, I. p. Porzą­
dek dzienny: 1, Zagajenie. 2, Wybór prezydyum. 
3. Odczytanie protokołu. 4. Sprawozdanie sek- 
cyi szpitalnej. 5. Sprawozdanie z bursy. 6. Spra­
wozdanie kasowe. 7. Sprawozdanie komisyi 
sprawdzającej. 8, Zatwierdzenie rachunków. 
9. Wnioski i życzenia. — K, Domagalska, 
przewodnicząca; St. Michejdów a, sekre­
tarka.

Opróżnione miejsca pocztowych sług i pod- 
urzędników na Śląsku, C. k. pocztowa i telegr, 
dyrekcya w Opawie ma do obsadzenia 4 miejsca 
kancelaryjnych sług, a 3 miejsca pocztowych 
podurzędnjków w obrębie c. k. śląskiej dyrek- 
cyi pocztowej. Podania należy wnosić do wy­
mienionej dyrekcyi w Opawie.

Nadawanie paczek do poczty potowej. Za­
stawiono nadawanie prywatnych paczek do 
poczt polowych 9, 99, 103, 140, 151, 168, 187, 
210, 227, 228, 229, 230, 234, 260, 261, 264, 265, 
300, 307, 315, 316, 319, 331, 336, 337, 338 i 339.

Złodziejka targowa. Na sobotnim targu 
przyłapał miejski policyant cywilny na placu 
Demla niejaką Teresę By stroń, 32-letnią żonę 
górnika z Karwiny, w tym momencie, kiedy pe­
wnej wieśniaczce wyciągnęła z kieszeni sakiew­
kę z przeszło 26 koronami i chciała potem »ulo­
tnić się«. Jest to zawodowa złodziejka kieszon­
kowa, która odwiedzała różne targi, aby tam 
uprawiać swoje »rzemiosło«. Była już kilkakro­
tnie przedtem karana za kradzieże kieszonko­
we, ale nic ją to nie wzruszyło, kiedy dalej od- 
daje się temu »zawodowi«. Obecne aresztowa­
nie znów jej na dłuższy czas przeszkodzi w wy­
konywaniu »rzemiosła«.

Jeńcy włoscy w Pol, Ostrawie. Do Polskiej 
Ostrawy przybył mniejszy transport jeńców 
włoskich, których zatrudnia się w szybach.

dochować wierności państwu, które w dobrej 
doli uznawało nasze prawo do życia.«

Pożegnania w tym czasie, to chleb powsze­
dni. Bywa w nich zawsze gorycz, częstokroć złe 
przeczucia, — całe piekło udręczeń.

Lecz pożegnanie Legionistów prócz tych 
budziło jeszcze inne nastroje. Uczuciem dumy 
narodowej wzbierały serca, że i na śląskich ła­
nach zakwitło to bujne kwiecie.

Nie dziw więc, że ze Śląska całego nieprze­
liczone tłumy odprowadzały ich na kolej.

I jawi się w pamięci ten nieskończenie dłu- 
ÉL pociąg z charakterystycznymi napi­
sami »sechs Pferde — vierzig Mann«, przezna­
czony do ich przewiezienia.

Gdy wsiedli doń, rozbłysnął, rozjaśnił się i 
rozdźwięczał młodością, zapałem i śpiewem.

Ponad nimi unosiła się wizya wolności, a 
od nich, od tych szarych junaków, pozostających 
jeszcze pod wpływem przysięgi, złożonej w par­
ku, taki bił zapał, takie oderwanie się od wszy­
stkiego, co nizkie, że na chwilę tłum nawet prze­
stał pełzać i widziało się dokoła twarze rozpa­
lone uniesieniem. Bo też młodzież ta płonęła jak 
stos ofiarny.

Takimi żegnaliśmy ich, tacy nam pozostali 
w pamięci.

Mszana Dolna była ich pierwszym etapem.
Oddział śląski włączony został do I. batalionu

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Teolodzy Polacy we Widnawie 
zamiast wstępu na wieczorek, urządzony dnia 
23. stycznia przez wychowanków »Internatu« 
6 K; p. Józef Wolak, kościelny w Cieszynie 2 K; 
p. Józef Żebrok iun. z Mistrzowie 4 K. Za wszy­
stkie powyższe datki serdecznie dziękuje i o dal­
szą pamięć prosi Wydział »O piek i«.

Na osierocone dzieci galicyjskie złożyły Ka­
zia, Wandzia i Józia Piechotówne w Krakowie 
3 K. i

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj-' 
ną, złożyli: p. Jan Zajonc, burmistrz w Ogrodzo­
nej od kobiet, otrzymujących zasiłek państwo­
wy, za miesiące grudzień i styczeń 13 K 60 h; 
datki dobrowolne ofiarowały następujące ko­
biety: Bulandra Mar., Slwiertnia Hel., Foniok 
Zuzanna,, Miech Mar., Trojek Joanna, Krupa 
Katarzyna, Krzywoń Anna, Miech Zofia, Moty­
ka Anna, Zajonc Zuzanna, Włoch Zuzanna, Gu- 
znar Ewa, Żarłok Jan, Rygulska Anna, Mikler 
Mar., Zmełta Zuzanna, Miklar Zuzanna, Broda 
Zuzanna i Smolana Ewa. N. N.,w Wielkich Gór­
kach: połowa znalezionych pieniędzy 8 K 71 h; 
p. Andrzej Kotula w Bystrzycy 10 K; p. Andrzej 
Orszulik, kier, szkoły w Olbrachcicah 10 K; w 
»Banku cieszyńskim kredytowym« w Cieszynie 
złożyli: ks. St. Mieloch T. J,, superyor w Kar­
winie 20 K; S. M. Salezya, przełożona WW. 
Ubogich Sióstr szkolnych i kierowniczka szko­
ły dziewcząt w Karwinie 20 K; p. Józef żebrok 
iun. z Mistrzowie 4 K; na głodnych w Warsza­
wie:, X. y. w Cieszynie 3 K 20 h.

Z Dziedzic. W nr. 8. »Gwiazdki Cieszyń­
skiej« znajduje się notatka o kradzieżach pakie­
tów, wysyłanych żołnierzom w pole. Wiado­
mość ta nie jest jednak dokładna, bo u Tyca, 
który pełnił służbę portyera na dworcu w Dzie­
dzicach, przy przeszukaniu jego mieszkania w 
Zabrzegu nr. 53 nie znaleziono żadnych stosów 
ciepłej bielizny i t. p. rzeczy. Tyca wprawdzie 
aresztowano, ale zaraz został na wolność wy­
puszczony.

Z Frýdku. (Odznaczenie.) Karol Le- 
gierski, porucznik pułku artyleryi polnej, syn 
tutejszego poważanego nauczyciela p. Jana Le- 
gierskiego, odznaczony został w ostatnim czasie 
po raz drugi za waleczne zachowanie się wobec 
wroga orderem »Signum laudis«. Walcząc od 
początku wojny na północnym terenie, awanso­
wał p. Karol Legierski tamże na porucznika i 
otrzymał dnia 3. lipca 1915 w nagrodę za oka­
zane męstwo wojenny krzyż zasługi III. klasy. 
Życzymy dalszego szczęścia i powodzenia!

Z Jabłonkowa. (Pogrzeb legioni­
sty.) W niedzielę, dnia 6. b. m. odbył się tu o 
godz. 4. po południu wojskowy pogrzeb legio­
nisty polskiego Jana Talarka, pochodzącego 
ttistąd z Jabłonkowa.

Z Niem. Lutyni. Polska szkoła wydziałowa 
»NJjacierzy Szkolnej« w Lutyni Niem. istnieje 
dopiero drugi rok, liczy dwie klasy i mimo nie­
pomyślnych warunków w obecnym czasie wo­
jennym walczy szczęśliwie o swe istnienib tylko 
siłą wydatności pracy. Uczęszcza do szkoły 52
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3. pułku Legionów polskich a następnie utwo­
rzono zeń tak zwaną 2. kompanię 3. pułku Le­
gionów polskich,

A potem... potem poszli już w bój i znoje.
Odtąd losy Legionistów śląskich stały się 

niepodzielną własnością historyi.
Gdzie oni nie byli... Brali udział w akcyi 

oczyszczenia Węgier północnych z Rosyan. Zi­
mowali wśród lodów i śniegów w Karpatach. 
Stanęli tam murem granicznym i byli strażą i 
tarczą przeciw wrogowi.

Zawsze czujni, zawsze w pogotowiu nie za­
znali już nigdy prawdziwie spokojnych dni.

Pod dzielnem dowództwem pułkownika Jó­
zefa Hallera staczali krwawe boje pod Nadwor­
ną, Fitkowem, Mołotkowem.

Pamiętne to były bitwy, bo nie tylko nie­
przyjaciel, lecz i przyroda, jakby się na ich zgu­
bę sprzysięgła, srożyła się mrozem i zawiejami.

Kostniejąc od zimna, brnęli nieraz w czasie 
podchodzeń i marszów przez rwące górskie po­
toki i rzeczki, niekiedy nawet przy kilkunasto­
stopniowym mrozie, — przedzierali się przez 
nieprzebyte na pozór,, dzikie parowy, przepaści 
nieledwie. Po niesłychanie ciężkiej przeprawie 
przez przełęcz Panterską zamieszkali Legioni­
ści nasi w niewielkiej górskiej wiosce Rafajło- 
wej, położonej po stronie galicyjskiej.

Wśród niesłychanych trudów i najdotkli- 

dzieci, frekweneya regularna i chętna, bo rodzi­
ce, którzy swe dzieci do tej szkoły posyłają, czu- 
ją to, że ich dzieci odnoszą z nauki korzyść. Mi­
mo obszernego zakresu nauki, którą dzieci z 
chęcią opanowują, cały miesiąc przygotowywa­
ły się w wolnych chwilach do przedstawienia 
»Jasełek«, Dnia 16. stycznia odbyło się w Niem. 
Lutyni przedstawienie »Jasełek«. Była to praw­
dziwa przyjemność licznej publiczności, która 
dużą salę wypełniła po brzegi, oklaskując nie­
zwykle wyszkoloną, jak na dziatwę wiejską grę 
Bartków, Szymków, Wojtków, jako też udatné 
chóry i śpiewy solowe. Niemały trud sobie za­
dało grono nauczycielskie, szczególnie nauczy­
cielka Pani Olga Hałasówna jako reżyserka i ks. 
katecheta Augustyn Machalica jako kierownik 
śpiewu. Istotnie szkoła ta zasługuje na poparcie 
ze strony społeczeństwa.

Z Michałkowie. (Śmierć w kopalni.) 
Kopacze Franciszek Holy i Cypryan Hujar za­
jęci byli na szybie Michała robotą przy napra­
wie otworu szybowego. Z powodów dotychczas 
niewyjaśnionych spadli do szybu i zginęli na 
miejscu straszną śmiercią.

Z Orłowej. (W ieczorek gimnazyal- 
n y.) W niedzielę, dnia 30. stycznia odbył się w 
hotelu gwarectwa w Dąbrowej wieczorek, urzą­
dzony przez młodzież polsk, gimnazyum realne­
go w Orłowej. Rozpoczął się pięknym śpiewem 
pod kierownictwem p. kierownika Halfara, po­
czerń wygłosił słowo wstępne uczeń kl. VI. W 
pięknych, porywających słowach przypomniał 
słuchaczom nieśmiertelnych naszych wieszczów 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, ku 
których czci właśnie urządzono wieczorek, za­
chęcał gorąco do przejęcia się temi myślapii, 
które nam testamentem przekazali, tą gorącą 
miłością ojczyzny i nadzieją w lepszą przyszłość. 
Nastąpiły produkeye muzyki i śpiewu, poczem 
młodzież odegrała »Radę« z »Pana Tadeusza«. 
Młodzi amatorzy wywiązali się ze swego zada­
nia znakomicie. Zakończyła wieczorek rzewna, 
błagalna pieśń »Boże Ojcze, Twoje dzieci«. Ze 
słowami pieśni popłynęły w stronę nieba korne 
prośby słuchaczów, by Bóg nareszcie skróci, 
dni srogiej pokuty. Widoczne było na twarzach 
wszystkich wzruszenie przy słowach: »Polska 
łzami, krwią zalana; krwią i łzami wskrześ ją 
Boże«. Nadmienić jeszcze wypada, że wieczorek 
ten zgromadził w sali gwarectwa całą inteligen- 
cyę narodowo usposobioną ze Zagłębia, jako też 
narodowo uświadomionych robotników.

Rozmaitości.
Epidemia tyfusu plamistego w Galicyi. 

Urzędownie donoszą: Od dnia 23.—29. stycznia 
stwierdzono w Galicyi 345 wypadków tyfusu 
plamistego w 19 powiatach (49 gminach).

Zniszczenia w Galicyi. Według obliczeń na­
miestnictwa, w 59 powiatach Galicyi uległo 
wskutek wojny zniszczeniu 64.000 budynków 
mieszkalnych i 113.324 budynków gospodar­
skich. 58.225 rodzin pozostało bez dachu. Są to
■fWlWR—UM I mir" 1'1111 Mr : ..TE : O .»aww r tywi

wszych braków przeżyli tu kilka miesięcy i osła­
niali znowu swą bohaterską piersią Węgróv» 
przed inwazyą wroga.

W czasie najniebezpieczniejszych odwro­
tów służyli zazwyczaj -za osłonę, jak to miało 
miejsce, kiedy z pod Mołotkowa pod bohater­
ską komendą podporucznika Feliksa Hajduka 
osłaniali odwrót dwóch batalionów a z pod Pa­
siecznej na spółkę z I. kompanią odwrót całego 
pułku.

Śladami ich poczęło kroczyć zwycięstwo, 
szlakami ich stale-chodziła sława. Odznaczyli 
się też w niebytowskich lasach, kiedy w kryty­
cznej chwili przechylili zwycięstwo na korżyść 
naszej armii.

Lecz kosztowne, bezcenne były te zwycię­
stwa, znaczyły je coraz gęściej mogiły.

Między innymi na cmentarzu* w Rafajłowej 
pozostał miody utalentowany pracownik, nau­
czyciel Rudolf Nardelli.

Poległ on jako sierżant Legionów polskich 
pod Maksymcem wraz z kilku towarzyszami 
broni ze Śląska.

Niemal czwarta część Legionistów śląskich 
znalazła śmierć w Karpatach.

(Dok. nast.) 
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przynoszą ulgę

tów szterlingów. V/ roku 1915 produkcya wzro­
sła tak, że już po koniec listopada b. r. doszła 
do wysokości 8,312.350 uncyi, a z końcem gru­
dnia 1915 przekroczył 9 milionów uncyi. Mie­
sięcznie wydobywa się bowiem na tycb terenach 
około 780.000 uncyi o wartości 3,300.000 funtów.

Warneńczyk.
Ty spisz rycerzu miody, 
A tam orli zrywa sie lot. 
Tam krwawe szykują gody, 
Historve dziejowy wykuwa młot. 
Na czole błyszczy Jagiełły korona, 
V/ dłoni szabla, a nad szablą krzyż. 
Wstań i rzeknij: to nasza obrona, 
Krzyż i szabla podniesiona wzwyż. 
Wstań, dzisiaj nasze polskie stopy 
Na dzikich polach i na brzegach morza, 
Dzisiaj walczymy na krańcach Europy. 
Wstań, z Tobą jasna zapanuje zorza — 
Wstań, niech podźwignie Twa młodzieńcza 

głowa 
Imię rycerskie — bez strachu i zmazy, 
Niech mocno zatętni pierś Jagiełłowa, 
Wstań — wydaj wici i poślij rozkazy!
Kraków, 26. sierpnia 1915.

Ekonomista nasz Stanisław Szczepanowski 
powiada w swej rozprawie o odrodzeniu kraju 
polskiego: »Jeżeli my pozwolimy, aby obce ka­
pitały same u nas rządziły, to oddajemy część 
władzy krajowej w obce ręce. Obce kapitały do 
nas przyjdą — i one zagarną nas tak, że potem 
wedle porównania biblijnego będziemy wodę no­
sili i drwa rąbali — u tych reprezentantów ob­
cych kapitałów.«

Jeżeli więc nie chcemy u obcych drwa rą­
bać i wodę nosić, musimy się starać o groma­
dzenie jak największych oszczędności w ban­
kach i kasach własnych, rządzonych przez nas 
samych.

Niemcy wytężają wszystkie siły, aby się 
stać najoszczędniejszym i przez to najbogatszym 
narodem na świecie. Z gazet wiemy, że depozyty 
w bankach niemieckich wzrosły znacznie, a n. p. 
Bawarczycy, służący w armii ruchomej, mili' ny 
oszczędności nadesłali swoim rodzicom celem 
złożenia ich w kasach.

Ciekawa to rzecz, jak Niemcy uczą społe­
czeństwo swoje cnoty oszczędności.

W Prusach Zachodnich n. p. istnieje stowa­
rzyszenie krzewienia oszczędności p. t. »Kreis­
sparverein Elbing«. Towarzystwo to popierają 
gminy, właściciele fabryk, rozmaite stowarzy­
szenia społeczne, powiatowa kasa oszczędności.

Stowarzyszenie to urządza między innymi 
środkami losowanie nagród dla najgorliwszych 
ciułaczy. Kto uzbiera oszczędności za 15 marek, 
otrzymuje los. Za rok 1913 stowarzyszenie roz­
dzieliło 112 nagród w wysokości od 15 do 100 
marek. Stowarzyszenie to krzewi oszczędność 
w stowarzyszeniach młodzieży, urządza kasy 
drobnych oszczędności w szkołach.

W wielu miastach niemieckich każde nowo­
narodzone dziecko otrzymuje książeczkę 
oszczędności, na którą miasto wpłaca markę.

Ludność urządzenie to wita z zapałem ■ 
składa na książeczki w dalszym ciągu pilnie. 
Nie dość na tem. Starsze rodzeństwo obdarzo­
nych niemowląt chce także mieć swoje oszczę­
dności. Zbierają więc dzieci grosiki, by uzbie­
rać markę, zakupić książeczkę i składać na nią 
dalsze oszczędności. W ten sposób kasom przy­
bywa wielu nowych klientów.

Jak niemieckie kasy uczą oszczędności, 
opowiada nam pewien handlowiec Polak, zatru­
dniony w Berlinie:

»Od dwóch lat pracuję w większym intere­
sie bławatnym. Pewnej soboty po pierwszym 
miesiąca zjawia się w magazynie pewien jeê°" 
mość, przedstawia się jako urzędnik miejskiej 
kasy oszczędności i namawia, aby na jego ręce 
złożyć drobne oszczędności, począwszy od 50 
fenigów.

Dla żartu i trochę dlatego, aby się pozbyć 
natręta, daliśmy mu po drobnej sumce. Przy­
szedł w następną sobotę i później już stale przy­
chodził co sobota. Dawaliśmy mu drobniaki,

I uważając to za zabawę.
Przed kilku dniami przychodzi znów ów 

urzędnik, ale już nie w sobotę, lecz we czwartełt 
i mówi: »Wczoraj było losowanie w kasie a 

I trzecia nagroda w wysokości 75 marek padła na 
I pana S. L.«
I Tym szczęśliwcem byłem ja! — Urzędnik 
j wręczył mi książeczkę, w której zapisane były 
I zaoszczędzone przezemnie 161 marek i nagroda 
I 75 marek. Zupełnie niespodzianie stałem się 

właścicielem 236 marek. — Od razu spoważnie­
liśmy. Koledzy zaczęli wypytywać urzędnika o

Fellera podniecające apetyt, łagodnie przeczyszcza­
jące pigułki rumbarbarowe z marką 

„ELZA-PIGUŁKI“

Oszczędzaj cie !
Społeczeństwo, nie posiadając swego wła­

snego kapitału w swych kasach i bankach, musi 
być zależnem od obcego kapitału i od obcych 
banków, które mają wyłącznie tylko swój inte­
res na oku i nie liczą się wcale z potrzebami lu­
dności kraju, w którym działają.

Gospodarstwo i przemysł.
Sprowadzanie z Niemiec nasion jarzyn, jak I 

informuje c. k. Ministerstwo rolnictwa, jest do­
zwolone z wyjątkiem następujących: grochu, 
bobu (wszystkich odmian), szpinaku, sałatv, 
szczerbaku, ogórków, cebuli (wszystkich , od- I 
mian), porów, kalarepy, karotki, kapusty białej I 
i czerwonej, buraków, kopru, majeranu i bura­
ków ćwikłowych. Celem uzyskania jednak po­
zwolenia na sprowadzenie wymienionych na- I 
sion. należy wnosić snecvalne podania .do ce- I 
sarsko-niemieckiego Rządu za pośrednictwem I 
c. k. Ministerstwa rolnictwa.

W sprawie nasienia koniczyny podaje c. k. I 
Ministerstwo rolnictwa do wiadomości rolni- I 
ków, że zapasy nasienia koniczyny białej nie I 
tylko pokrytą zapotrzebowanie wewnątrz nań- I 
stwa, ale będą mogły bvć eksportowane do Nie­
miec bez ograniczeń. Gorzej natomiast przed- I 
stawiaią się zapasy nasicni i i koniczyny czerwo- I 
nej, inkarnatki, lucerny i esparcety. Dlatego c. I 
k. Ministerstwo rolnictwa wstrzymuje na I 
razie pozwolenie wywozu tych na- I 
sion aż do 15. lutego 1916 r,, a to celem I 
umożliwienia rolnikom w Austryi zaopatrzenia I 
sie do tego czasu w potrzebne im do siewu wv- I 
mienione nasiona. Zwraca sie zatem uwagę P. I 
T. Rolnikom, że po dniu 15. lutego nabycie tych 
nasion może napotkać na znaczne trudności, a j 
w każdym razie należy się spodziewać znacz- I 
niejszej zwyżki cen tychże nasion.

W sprawie popierania intenzywnej uprawy 
lnu, konopi i innych roślin, mogących służyć do 
produkcyi włókna, wydrło c. k. Ministerstwo 
rolnictwa okólnik, w którym wskazuje na ko­
nieczność zastąpienia braku bawełny intenzy- 
wniejszą produkcyą przedewszystkiem lnu i. ko- . 
nopi. W tym celu porozumiało się wspomniane 
Ministerstwo z c. k. Ministerstwem wojny,, a to 
ostatnie oświadczyło gotowość dostarczenia do 
wiosennej upravry tych, roślin niezatrudnionych | 
żołnierzy, rekonwalescentów, inwalidów i ieć- 
ców wojennych, Względnie oddziałów robotni­
czych i wydało w tvm celu do wszystkich c. i k. 
komend wojskowych odpowiednie rozporządze­
nie z dnia 5. listopada 1915 r., 1. 70.6.K, oddz. 
13. — Reflektanci na tego rodzaju robotników 
mają wnosić podanie do poszczególnych c. i k. 
komend wojskowych za pośrednictwem Towa­
rzystw rolniczych. Wspomniany okólnik. wska­
zuje również na możność wyzyskania nieużyt­
ków przez uprawę także innych roślin, mogą­
cych służyć ďo produkcyi włókna, jak n. p. łę- 
ciny, chmielu i pokrzywy.

cyfry urzędowe, raczej za skromne, niż przesa­
dzone. Akcya odbudowy postępuje wprawdzie 
Po-voli, ale postępuje.

Alkohol a wojna. W pierwszych dwu wy­
kładach 16. i 18. stycznia z cyklu: »Kwestya al­
koholizmu i nikotynizmu«, urządzonego stara­
niem »Eleuteryi« krakowskiej, omawiali aktual­
ną sprawę stosunku alkoholizmu do wojny pp.: 
Prof. Uniw. Jagiell. i starszy lekarz sztabowy, 
dr. O. Bujwid i K. Kórnicki. Pierwszy z nich 
Scharakteryzował istotę alkoholizmu i szkodli­
wość jego ze stanowiska lekarskiego, konstatu­
jąc małą odporność i wytrzymałość na trudy 
Wojenne, marsze, .skłónność do epidemii (tyfus, 
cholera) u żołnierzy, używających alkoholu, w 
przeciwieństwie do żołnierzy-abstynentów. P. 
Kórnicki zaś, opierając się na doświadczeniach 
Wojskowych różnych armii — wskazał na tej 
Podstawie zarówno pod względem statystycz­
nym, jak i etycznym zgubne działanie alkoholu 
’>a organizm, który zrazu złudnie podniecony, 
zawodzi w chwili najkrytyczniejszej. Przytaczał 
Wymowne przykłady co do celności strzałów, 
°bserwacyi odległości, zdziczenie obyczajóvy, 
brak krytycyzmu i inne przekonywujące okoli­
czności. Zakończył pięknem porównaniem, iż 
•żołnierz, który źle obsługiwał karabin maszy­
nowy z powodu używania alkoholu — ten żoł­
nierz źle obsłuży maszynę krającą glebę, czy 
^zyjącą ubranie — po wojnie!« W podniosłych 
słowach wezwał obecnych do wytrwałej pracy 
zbiorowej nad odbudowaniem z popiołów i 
zgliszcz nowej Polski: wolnej, trzeźwej i swobo­
dnej od nałogów, zwłaszcza od alkoholu.

Wzrost katolicyzmu w Niemczech. Od r. 
1870 spadł protestantyzm z 64,89 na 61,82 na 
stu mieszkańców państwa niemieckiego, a kato­
licyzm podniósł się z 33,56 na 36,31. Obliczono, 
że gdyby ten proces trwał w tym samym stopniu 
nż do 1936 r., to w tym czasie będzie w szko­
łach 4,878.597 dzieci protestanckich na 4,055.605 
katolickich. V/ r; 1961 na 6,147.032 dzieci pro­
testanckich będzie 6,205.076 katolickich, czyli 
katolicy będą mieli większość. Takie obliczenie 
ogłasza protestanckie pismo niemieckie: »Kro­
mka świata chrześcijańskiego«. Wzrost ludności 
katolickiej należy przypisać tak bardzo okrzy­
czanej nieraz »moralności katolickiej«, uczącej, 

małżeństwo dwojga ludzi ma za pierwsze za­
danie wychowanie potomstwa — a nie jak po­
stępowi niektórzy »myśliciele« twierdzą, zaspo­
kojenie tylko praw natury bez ponoszenia wy­
mykających z tego na przyszłość obowiązków. 
Pgółem liczą Niemcy obecnie 24,260.250 kato- 
’ków, którzy mają 5 arcybiskupstw, 25 bi­

skupstw, 1 biskupa wojskowego, 17 biskupów- 
sofraganów, 817 dziekanatów, 11.299 parafii, 
21.850 kościołów i kaplic, 22.137 księży świe­
ckich. Duchowieństwo zakonne ma 290 domów, 
.26 księży, 3591 braci świeckich, 5267 domów 

siósti z 58.735 zakonnicami, 214 przytułków dla 
sierot z 4686 sierotami, wreszcie 740 szpitali.

_ Żelazne pieniądze w Niemczech. Żelazne 
dziesięciofenygówki po raz pierwszy ukazały się

obiegu w tych dniach. Po jednej stronie za­
opatrzone są w liczbę »10«, w okrąg napis 
•Deutsches Reich«, pod liczbą w linii poziomej 
w napis »Pfennig«, a pod tem datę. Odwrotną 
stronę zamiast kółka sznurkowego zdobi k^łko 
kropkowane. Żelazne 10-fenygówki tak samo 
jak żelazne 5-fenygówki wycofane zostaną z 
obiegu najpóźniej dwa lata po ukończeniu wojny.

Długi państwowe. Mało kto wie, że choćby 
osobiście długów wcale nie miał, to mimo 
40 *pa długi jako obywatel swego państwa. Obli­
czono, że na każdego mieszkańca ziemi przypa­
da przeciętnie 468 K wszystkich razem długów 
Paňsíwowych, które wynoszą 259.000 milionów 
koron. W roku 1912 najwięcej długów miała 
kraneya, bo 36 miliardów koron. Niemcy miały 

miliardów koron długu, Rosya 26 miliardów, 
Austro-Węgry 22 miliardy, Anglia 20 miliardów, 

tany Zjednoczone 16 miliardów, Włochy 14 mi- 
hardów. Stosunkowo najwięcej przypadało na 
głowę każdego mieszkańca długów państwo­
wych w Australii: 1624 K, w Francyi 940 K, w 
Anglii 450 K, w Austryi 442 K, w Rosyi 184 K.

Produkcya złota. Według dat, ogłoszonych 
W. »Timesie«, produkcya złota na terenach Afry- 
kl Południowej wykazuje w ciągu wojny state­
czny przyrost. Pod koniec listopada 1915 r. za- 

kopalnie złota w południowej Afryce 
0.000 robotników. W ciągu roku 1914 wypro­

dukowały te konalnie w Transwalu (»Transvaal 
hamber of Mines«) i na terenach sąsiednich 
•378.139 uncyi złota, wartości 35,699.517 fun­

6 pudełek franko 4 K 40 h. / jtekarz E. V. Feller, 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

Przeszło 100.000 listów dziękczynnych.  



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 12.

Z Włoch. — Czegóż ty beczysz? — pyta 
jegomość chłopca, stojącego przed księgarnią i 
zanoszącego się od płaczu.

— A no, bo mie tatuś wysłał po gazetę i 
powiedział, że jeżeli nie przyniosę wiadomości 
o nowych naszych zwycięstwach, to mie zerznie 
jak byka — a w gazecie takich nowości niema.

swoje oszczędności. Podał każdemu liczbę jego 
oszczędności i dodał:

»Widzicie panowie, że dotychczas wynio­
słem od was 627 marek. Razem z procentami 
oszczędziliście panowie 650 marek zupełnie mi- 
mowoli. Chodzi nas kilku po mieście i zbieramy 
przeszło 7 tysięcy marek tygodniowo, co wy­
niesie rocznie z górą 300.000 marek. Przypu­
szczam, że odtąd nie będziecie mnie, panowie, 
traktowali jako natręta, lecz jak przyjaciela.«

Przeprosiliśmy go, zawstydzeni i przyrzekli- 
śmy, że odtąd oszczędzać będziemy nie mimo- 
woli, lecz celowo.«

Tak Niemcy krzewią oszczędność,
U nas bywało i jest jeszcze poniekąd ina­

czej — całkiem inaczej. — Młodzież nasza nie 
zna wartości pieniądza, nieopatrznie i niepo­
trzebnie dużo wydaje, nie myśli o jutrze. Krze­
wienie oszczędności wśród młodzieży przynio­
słoby naszym kasom wielkie kapitały, któreby 
wzbogaciły społeczeństwo — nas1 samych.

Oszczędzajmy sami i uczmy innych oszczę­
dności! »Kupiec«.

Żarty i dowcipy.
Nasze dzieci.

-— Tato, tato, wojna się już skończyła!
— Skąd ty to wiesz?
— Właśnie teraz czytałem w gazecie: »osta­

tnie« wiadomości z pola walki.

— Aa dał ci krawiec poświadczenie za ode­
brane pieniądze?

— I jeszcze jakie! Zwykle pisze się: otrzy­
małem z podziękowaniem, a on mi napisał: 
Chwała Bogu, otrzymałem.

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lisia strat 3j4: Kafonek Jan z bat. artyl. 

fort, z Trzyńca; Kujawski Franciszek z 33. p. p. obrony 
krajowej z Nierodzimia; Staś Jerzy z 33. p. p. obrony 
kraj, z Bielska. — Lista 335: Bulik Józef z 14. p. p. z Cie­
szyna; Ciężarek Ludwik z 2. p. ułanów z Polskiej Ostra­
wy; Dziadek Jan z 57. p. p. z Brzezówki; Papoj Karol z 
12. p. dragonów z Kocobędza; Szkuta Karol z 21. bat. 
strzelców pol. z Niem. Lutyni. — Lista 349 (z 31. p. p. 
landszt.): Binik Paweł z Jaworza, Bock Roman z Cieszy­
na, Delong Karol z G. Suchej, Karas Stanisław z Bruzo- 
wic, Kołder Artur z Ustronia, Kozieł Karol z Bobrku, 
Liberda Rudolf z Dziećmorowic, Matuszek Józef z By­
strej, Nytra Wil- tor z Cieszyna, Palarczyk Karol z Go­
leszowa, Sikora Jan z Nydku, Stierba Jan z Poręby, To­
maszek Jan z Gnojnika (?), Woichna Jan z Dąbrowej, 
Zielina Karol z Kocobędza, Kuś Józef z Łazów, pow. Fry- 
aztat (był ogłoszony jako zabity); (z 100. p. p.:j Donocik 
Józef z Ligoty (pow. Bielsko), Duda Józef z P. Ostrawy, 
Fołtyna Alfons z Frýdku, Gemza Jan z Ochab, Grusz­
czyk Józef z Brennej, Kachel Franciszek z Mikuszowic, 
Kaleta Jan z Oldrzychowic, Murzyn Szczepan z Piotro­
wic, Nedwed Franciszek z P. Lutyni, Niesyt Andrzej z 
Jasienicy, Owczarzy Ludwik z Raju, Tomosz Jan z Ka­
czyc, Wojnar Adolf z Cieszyna; Probosz Józef z 15. p. p. 
obrony kraj, z Istebnej; Siostrzonek Jan z 15. p. p. obr. 
kraj, z Krasnej (pow. Cieszyn); Wojnar Paweł z 1. bat. 
ap. z Jasienicy. — Lista 354 (z 31 .p. p. landszturmu): 

Pudzich Alfred, kadet z Bogumina, Kajzer Paweł z Ła­
zów (pow. Bielsko), Klimsza Józef z Ď. Błędowic, Michna 
Antoni, Pułka Józef z Karwiny, Wolny Józef z Michał­
kowie; (z 56. p. p.:) Jakubiec Alojzy z Białej, Seidmann 
Wilhelm z Dąbrowej; Widnie Rudolf z 5. bat. strzelców 
z Kaczyc; Strzelczyk Jan z 42. bat. landszt. z Między­
rzecza; Kidan Rudolf, chorąży z 32. p. p. lanszt. z Drogo­
myśla. — Lista 357: Matejczek Jakób z 93. p. p. z Lipow­
ca, Zientek Rudolf z Ustronia.

Zabici: Lista 349 (z 31. p. p. landszt.): Babilon 
Paweł z Pietwałdu, Broda Szczepan z Zawady, Gonndel 
Franciszek z Lubna, Kalocz Antoni z W. Kończyc (pow. 
Frýdek), Manowski Piotr z Ligoty, pow. Bielsko (15— 
21/11), Molata Jan z Cierlicka, Żyła Franciszek z Wielk. 
Kończyc, pow. Frysztat (niemal wszyscy wyżej wymie­
nieni polegli w dniach 12—16/11 1915). (Z 100. p. p.): Ku­
lasz Rudolf z Morawki (6—15/11), Kulosz Rudolf z Pol­
skiej Ostrawy (7/11). — Lista 354 (z 56. p. p.): Gasiński 
Franciszek z Lipnika (12/10), Gaszek Jerzy z Godziszowa 
(16/7)), Nowak Andrzej z Białej (12/10), Nowotarski Syl­
wester z D. Lesznej (17/7), Ślęzak Władysław z Białej 
(15/6), Wilos Władysław z Kamienicy (17/7); Kuba Fran­
ciszek z 1. p. p. z Mostów (23/10 1914).

Zajęci: Lista strat 335 (z 13. p. p. landszturmu): 
Aust Ernest z Cieszyna, Barabasz Paweł z Drogomyśla, 
Cholew k Paweł z Bielska, Chrobaczek Andrzej ze Skrze­
czenia, Konderla Jan z Nydku, Tesarz Jan z Bogumina. 
— Lista 337: Tuczek Władysław, por. rez. 12. bat. strzelc. 
poi. z Cieszyna (Rjezań, Rosya). — Lista 349: ks. Płoszek 
Rudolf, kurat połowy 15. p. p. obr. kraj, z Gnojnika (Sim­
birsk, Rosya). — Lista 349 (z 5. bat. strzelców): Cieślar 
Paweł z Wisły, Folwarczny Franciszek z Kocobędza, Ką- 
kol Jan z Lesznej, Kałuża Józef z Pastwisk, Konderla An­

drzej z Wisły, Kubik Pa: cł z Oldrzychowic, Kujawa 
Adam z Koniakowa, Postulka Józef, z Dziećmorowic, So­
sna Jan z Wierzniowic, Szpin Jan z Hażlacha (wyżej wy­
mienieni znajdują się w Bolechowie w Rosyi); Burda Ka­
rol z 20. p. p. z G. Cierlicka; Popek Franciszek z 100. p. p. 
z Łomnej; Postulka Józef z 6. bat. strzelców z Dziećmo­
rowic; Rozbroj Jan z 100. p. p. ze Suchej; Szarek Jan z 
20. p. p. z G. Międzyrzecza (Tjumień, Rosya). — Lista 
350: Adamik Adam z 10. bat. sap. z G. Trzanowic. — Li­
sta 351: Swoboda Jan, major 75. p. p. z Cieszyna (Samar­
kand, Rosya). — Lista 354: Biernat Józef z 56. p. p. z 
Cieszyna; (z 5. bat. strzelców:) Ganzel Józef z Drogomy­
śla (Nowo-Nikolajewsk, Rosya); Kisiała Paweł z Lipowca, 
Klar Jan z Muglinowa, Ostapowićz Józef z Zarzecza, Oża- 
na Franciszek z Pietwałdu (N. Nikolajewsk, Rosya); Kru- 
cina Wiktor z 15. p. p. obr. kraj, z Darkowa (Omsk, Ro­
sya); Gola Maksymilian z 16. p. p. landszt. z Bogumina; 
(z 31. p. p. obrony kraj.:) Błalrit Ludwik z D. Toszono- 
wic (Penza, Rosya), Brachaczek Tomasz z Zebrzydowic 
(Tjumień, Rosya), Sasin Antoni z Radwanic (Balta, Ro­
sya); (z 54. p. p.:) Błahuta Ignacy z Krasnej, pow. Frýdek 
(Omsk, Rosya), Glac Mak symilian z Karwiny (Stepnoj- 
Akmolińsk, Rosya), Jansa Franciszek z Pudłowa (Nowo- 
Nikolajewsk, Rosya), Khinsza Adolf (może Klimsza) z Łąk 
(Stepnoj, Rosya), König Andrzej z Mazańcowic (Stanica, 
Rosya), Máchej Franciszek z W. Kończyc, pow. Frysztat 
(Stepnoj, Rosya); Żielasko Jan z 20. p. p. z G. Między­
rzecza (Tomsk, Rosya). — Lista 355: Karkoszka Karol, 
por. rez. 40. p. p. z Pietwałdu (Streteńsk, Rosya). — Lista 
357: Botur Franciszek z 6. bat. strzelców (w Rosyi); Ga­
łuszek Franciszek z 54. p. p. z Wierzniowic (Petropa- 
włowsk, Rosya); Kozik Franciszek z 54. p. p. z Czecho­
wic (Petropawłowsk, Rosya); Pawlas Jan z 20. p, p. z 
Bielska (Tomsk, Rosya); Pry czek Rudolf z 54. p. p. z Pró- 
chnej (Petropawłowsk, Rosya); Żwak Franciszek z Do- 
bracic (Petropawłowsk, Rosya).

Najlepsza metoda 
do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 

E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz. 
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszegol
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 

IGNACY CYPRES, 
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 —=

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich cenach. 

1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.

□9" Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 'W.

I Bank Rolniczy i
X == we Frysztacie ■ ;
® przyjmuje wkładki na <

i 4VI». i
X Bezpieczeństwo najzupełniejsze — wobec !
X nieograniczonej poręki za wkładki prawie ] 
J 1000 rolników całym majątkiem. < >
• Udziela pożyczki pod dogodn. warunkami. ! !
• Stan wkładek .... 805.236 K ! !
X Stan pożyczek .... 914.792 K ] [
X Majątek własny Banku . 82.227 K | •
X Filia Banku w Karwinej, koło gospody p. * *
• Gritnera, urzęduje w środy i niedziele od i : 
X godz. 9. do 12. przed południem. ] [
• Antoni Kasprzak, Józef Dobrowolski, < !
• c. k. notar., prezes. naczelny dyrektor. i
••••••••••••••••••••••••••••••••••«i

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sartcan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każfly wiedzieć o oniźlW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w xCarwinej 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk- 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, b] 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy* 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) K 
Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletką
Z ochronę szklą. 'WC □W' Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku Albo tuż w wielkim formacie
Wojskowy zegarek bransoletkowy z rzemieniem skó­
rzanym, nikiel albo stal, wielki format K 6,-^-, radium 
K 10,—. Ten sam w małym formacie, według rysunku 
K 10,—, 12,—, radium K 15, 18,—, Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym K 20,—, 24,—, marka »Cyma« 
K 30,— »Omega« K 50,—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—. Kieszonkowy 
budzik K 18,—, radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Budzik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo­
jenny »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—. Budzik 
wojenny »Dobosz«, bębni marsz generalny, K 7,__.
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

L Dom eksportowy zegarków wojennych

IMEeix: Rölinel
WIEDEN, IV,, Margarethenstraße 27/598.

Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE == 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętn 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków >

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pe 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkeją 
cycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza» 
Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany procent

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyc...

wydaje skarbonki domowe.
Jodziny kancelaryjne codzien, z wyjątkiem świąt i ati 
4ziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 8 

do 4. po południu.
V filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i pląi 

i od godz. Ł po południu.
ZARZĄD

1'owarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stos, 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I Domagalski. A. Teper. II. Filasiewłes.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszenie sarejestrowaae a alaograaiczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
odziała

©@©@©
Czeki pocztowe 

na żądanie

@©@©©

pożyczek na hipotekę i weksla aa nmiarkowany procent I przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

od dnia następnego po wpłacie

©©©@©
Czeki pocztowe 

na żądanie

©@@©©

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
Półrocznie . ... 3 » 50 >
kwartalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie , . . 6 K — h
Półrocznie . . . , 3 > — »
kwartalnie . ... 1 . 50 .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny.8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku; Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilk»- 
razowem umieszczeniu znaezaie 

taniej.

Rocznik 691 W Cieszynie^ włcrek9 dnia 15. lutego 1916.

o sklaM na nad Male» si? młodzi^ kaiclickj im. Wog.
Nr. 13.

Ravenna z powietrza bombardo­
wana. - Zatopienie francuskiego 

pancernika „Suffren“. 's

Wolna ausMo-rostt.
r2ed jednym szańcem 200 poległych Rosyan.

}ę- Wiedeń, 10. lutego. Urzędowo donoszą: 
w ' yjąciel rozwinął wczoraj na Wołyniu i na 
jaj^ °dnio-galicyjskim froncie wzmożoną dzia- 

ośc przeciw naszym strażom przednim.

Wojna aiisiwcko-włiska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10. lutego. Urzędowo donoszą: 
“ez szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 11. lutego. Urzędowo donoszą: 
“rak szczególniejszy: h wydarzeń.

Koło Fíitsch zdobyto nieprzyjacielską pozycyę 
i wzięto 73 alpinów w niewolę.

- Wiedeń, 12. lutego. Urzędowo donoszą: 
froncie Pobrzeża odbywają się znowu od 

kuku dni bardziej ożywione walki artyleryi. Ko- 
° Flitsch zdobyły nasze oddziały dzisiaj rano 

^^przyjacielską pozycyę w okręgu Rombon, 
“dobyły one 3 karabiny maszynowe i wzięły w 
^ewolę 73 alpinów.

Włoski atak w okolicy Rombon odrzucony.

Wiedeń, 13. lutego. Urzędowo donoszą: 
’Ocny atak włoski na zabrane przez nas pozy- 

cye w obszarze Rombon został odparty. Miej- 
sÇami odbywała się ożywiona czynność artyleryi 

. ^Przyjacielskiej. Także Gorycya otrzymała — 
Prawie codziennie — kilka granatów.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Hydroplany bombardują Ravennę.
j-j . Wiedeń, 13. lutego. Urzędowo donoszą: 

nia 12. lutego po południu zniszczyła flotyla 
aPowietrzna w Ravennie (na północno-wscho- 

j . ein wybrzeżu włoskiem) dwa magazyny ko- 
j®J°We. Budynki kolejowe, fabryka siarki i cu- 

ru zostały silnie uszkodzone; wzniecono kilka 
żarów. Latawce były przez bateryę obronną 
'-orsini silnie ostrzeliwane.

i, jaruga flotyla obrzuciła licznie i celnie za- 
ady pomp w Codigoro i Cavanello;

Wszystkie latawce powróciły nienaruszone.
Komenda floty.

Naprzeciw armii aręyksięcia Józefa Ferdy­
nanda prowadził nieprzyjaciel powtórnie i na 
różnych pozycyach oddziały wywiadowcze, w 
sile aż do batalionu, przeciwko naszym liniom 
ubezpieczeń. Przyszło, szczególnie w odcinku 
górno-austryackiego pułku piechoty nr. 14 do 
gwałtownych walk straży przednich, trwających 
i w nocy a zakończonych ostatecznie zupełnein 
wypędzeniem nieprzyjaciela. Przy jednych, 
szczególniej atakowanych okopach przednich 
narachowano około 200 rosyjskich trupów i za­
brano wielu jeńców.

Również i 'u naszych przednich strażyï na 
północny zachód od Tarnopola, walczono za­
cięcie w nocy z wczoraj na dziś, Rosyanie na­
padli jeszcze po raz drugi wymienione już w je­
dnym z ostatnich komuniki- 5w wysunięte szań­
ce, zostali jednak kontratakiem znowu odpę­
dzeni.

Na besarabskiej granicy odrzuciła chorwa­
cka obrona krajowa rosyjski batalion z dobrze 
wybudowanej pozycyi przedniej ku pozycyi głó­
wnej.

Zaczepki Rosyan wszędzie odparte.
Wiedeń, 11. lutego. Urzędowo donoszą: 

Działalność nieprzyjacielskich oddziałów wy­
wiadowczych przeciwko frontowi armii arcy- 
księcia Józefa Ferdynanda trwa dotąd. Nasze 
oddziały ubezpieczające odrzuciły Rosyan 
wszędzie. ’ Straże przednie węgierskiego pułku 
piechoty nr. 82 rozgromiły kilka rosyjskich kom­
panii.

Zacięte walki o szaniec.
Wiedeń, 12. lutego. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj odrzuciliśmy znów liczne rosyjskie od­
działy wywiadowcze. Przyszło także do silniej­
szych walk artyleryi. Wymieniony już wielo­
krotnie szaniec straży przednich na północny 
zachód od Tarnopola, wystawiony na jak naj­
silniejszy ogień artyleryi nieprzyjacielskiej, mu- 
siał zostać w godzinach popołudniowych opró­
żnionym. Rosyanie usadowili się w opuszczo­
nych pozycyach silnie, w nocy wyrzucono ich 
stamtąd w gwałtownej walce.

Wiedeń, 13. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie wydarzyło się nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma austryacko-czarooaórska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10. lutego. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Zajęcie Tirany i wzgórz między Prezą 
a Bazarem Sjak.

Wiedeń, 11. lutego. .Urzędowo donoszą: 
Postępujące naprzód w Albanii austro-węgier- 
skie siły wojenne obsadziły dnia 9. lutego Tira­
nę i wzgórza pomiędzy Prezą i Bazarem Sjak.

Spotkanie się z wojskami włoskiem! w Albanii.
Wiedeń, 12. lutego. Urzędowo donoszą: 

Na zachód od Tirany usiłowały włoskie wojska 
zdobyć zabrane przez nas pozycye górskie. Od­
działy nasze odrzuciły precz wszystkie ich ataki.

Wiedeń, 13. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie wydarzyło się nic szczególnego.

Wojna oiemlfck wjska.
Ataki nieprzyjacielskie odparte.

Berlin, 10 lutego. Naczelna kwatera dono­
si: Przy grupie armii gen. Linsingena i przy ar­
mii gen. hr. Bothmera zostały ataki słabych od­
działów nieprzyjacielskich zniweczone przez 
wojska austryacko-węgierskie.

Berlin, 11. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od jeziora Dryświaty odrzucili­
śmy atak silnego oddziału wojsk rosyjskich.

Berlin, 12. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na różnych miejscach frontu odrzuciliśmy 
ataki rosyjskich patroli i mniejszych oddziałów 
wojskowych.

Berlin, 13. lutego. Naczelna kwatera do 
nosi: Położenie w ogólności niezmienione. Na 
wschód od Baranowie szturmowaliśmy dwa, je­
szcze przez Rosyan na zachodnim brzegu Szcza- 
ry zatrzymane przednie werki.

Naczelne dowództwo armii.

Zapewnienia min. Poliwanowa.
Paryż, 9. lutego. Rosyjski minister wojny 

Poliwanow oświadczył wobec współpracownika: 
»Journalu«, że brak amunicyi, który się dał za­
uważyć w końcu roku 1914, doszedł do szczytu 
przed rokiem, a stał się złowrogim w maiu i w 
czerwcu 1915. Skutkiem braku pocisków mu- 
siała armia rosyjska bezwarunkowo się cofnąć. 
Jakkolwiek ze względu na dzielność i sposób 
walczenia zasługiwała na zwycięstwo. Obecnie 
— oświadczył minister z całą pewnością — 
istnieje brak amunicyi tylko we wspomnieniu. 
Rosyjskie baterye, z czem nieprzyjaciel nie od­
wykł się był już liczyć, dały się, zdaniem Poli-
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•uranowa, odczuć nieprzyjacielowi. Usposobienie 
wojska jest znakomite, a dzięki powołaniom, 
które nastąpiły, i dzięki podwojeniu miejsc na 
pomieszczenie rekrutów, ma obecnie Rosya 
stale IV2 miliona młodych rekrutów, z czego 
można uzupełnić oddziały wojskowe. Minister 
oświadczył, że krótko powiedziawszy, z prze­
dłużeniem wojny wzrosły siły sojuszników.

Wojna nioMocush
Zdobyto rowy, pojmano jeńfców i zabrano 2 ka­

rabiny maszynowe.
Berlin, 10. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północny zachód od Vimy wydarły na­
sze oddziały Francuzom większy kawałek rowu 
strzeleckiego i zdobyły z powrotem w okolicy 
Neuville jeden z niedawno utraconych lejków. 
Przytem wpadło w nasze ręce 52 jeńców i dwa 
karabiny maszynowe.

Na południe od Somme odrzuciliśmy wielo­
krotnie częściowe francuskie ataki. Głęboko 
na północ od Bequencourt udało się nieprzyja- 
ęielowi usadowić się w małej części naszego, 
najdalej wysuniętego rowu. Na wyżynie Com- 
bres zniszczyliśmy wybuchem min nieprzyjaciel­
skie pozycye. Francuskie wybuchy minowe, na 
północ od Celles we Wogezach, nie odniosły 
skutku.

Ataki francuskie odrzucone. 
Sukcesy na morzu.

Berlin, 11. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północny zachód od Vimy przedsiębrali 
Francuzi po wielogodzinnych przygotowaniach 
artyleryjskich cztery ataki, celem ponownego 
odzyskania utraconych rowów. Ataki ich speł­
zły zupełnie na niczem. Także na południe od 
Sommy nie zdołali nic odzyskać z utraconej po- 
zycyi. Nad Aisne i w Szampanii miejscami oży­
wiony ogień artyleryjski.

Jeden z naszych balonów na uwięzi, nie ob­
sadzony załogą, urwał się i wzniósł się koło 
Vailly ponad linie nieprzyjacielskie.

Najgwałtowniejszy ogień w Szampanii.
Berlin, 12. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Po najgwałtowniejszym ogniu na wielkiej 
części naszego frontu w Szampanii atakowali 
Francuzi znowu na wschód od folwarku Mois­
son de Champagne (na północny zachód od Mas­
siges) i wtargnęli do naszych stanowisk na roz­
ciągłości nie całych 200 metrów. Na wzniesie­
niu Combres obsadziliśmy przed naszymi ro­
wami brzeg jednego lejka, wyrwanego przez 
Francuzów.

Zdobyto 35 karabinów maszynowych.
Berlin, 13. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: We Flandryi wdarły się, po ożywionym 
ogniu artyleryi, patrole i silne oddziały wywia­
dowcze do nieprzyjacielskich pozycyj. Doko­
nały kilka z pełnem powodzeniem wybuchów i 
wzięły ponad 40 Anglików do niewoli.

Artylerya angielska ostrzeliwała wczoraj 
i przedwczoraj miasto Lille z dobrym rzeczo­
wym skutkiem. Strat atoli ani wojskowych 
szkód nie spowodowało nam to.

Na naszym froncie, między kanałem La 
Bassee i Arras, jak również na południe od 
Somme ucierpiała działalność bitewna wskutek 
niepogody. W walkach w okolicy północno-za­
chodniej od Wimy, wzięliśmy do dnia 9. lutego 
ogółem do niewoli "9 oficerów i 682 żołnierzy. 
Łączna zdobycz wynosi 35 karabinów maszyno­
wych, 2 miotacze min i inne przybory.

Artylerya nasza wzięła pod silny ogień po­
zycye nieprzyjacielskie między Oise i Reims. 
Patrole stwierdziły dobry skutek w rowach 
przeciwnika. W Szampanii szturmowaliśmy na 
południe od St. Marie a Py francuskie stanowi­
ska w rozciągłości 700 metrów i wzięliśmy do 
niewoli 4, oficerów i 202 żołnierzy. Na północny 
zachód od Massiges spełzły na niczem dwa gwał­
towne ataki nieprzyjacielskie. Na zajętej przed­
wczoraj przez Francuzów części naszego rowu 
pod Maisons de Champagne, trwają bez przer­
wy walki granatami ręcznymi.

Między Mozą i Mozelą zniszczyliśmy pię­
cioma wysadzeniami całkowicie przednie rowy 

nieprzyjacielskie po 30—40 metrów szerokości.
Ożywione ataki artyleryi w Lotaryngii i w 

Wogezach. Na południe od Lusse (na wschód od 
St. Die) wtargnął oddział niemiecki do wysu­
niętej części pozycyi francuskiej i wziął prze­
szło 30 strzelców do niewoli.

Hydroplany nasze obrzuciły obficie bom­
bami urządzenia etapowe i kolejowe w La Fan- 
ne i Poperinghe. Atak lotników nienrzyjaciel- 
skich na Ghistelles (na południowy wschód od 
Ostendy) nie wyrządził żadnej szkody.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie francuskiego pancernika »Suffren«.
Berlin, 12. lutego. Urzędowo ogłaszają: 

Podwodna łódź niemiecka zatopiła w dniu 8. lu­
tego przy wybrzeżu syryjskiem, na południe od 
Bejrut, francuski okręt liniowy »Suffren«. 
Okręt w dwóch minutach poszedł na dno.

Zatopiony okręt zbudowany został w roku 
1899 i należał do kategoryi mniejszych okrętów 
liniowych, o pojemności 12.700 ton; długości 
125 metrów, szerokości 22J/‘j metra. Załoga li­
czyła 655 ludzi. Uzbrojony był w czterdzieści 
cztery armat i dwie rury torpedowe.

Wojna czwirsojra z Mig i Czamirg.
Nic nowego.

Ber'in, 10. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 11. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi; Nic nowego.

Berlin, 12. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest niezmienione.

Berlin, 13. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wiia angitto-ńlectó.
Zatopienie angielskiego krążownika »Arabis«.

Berlin, 11. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy ataku łodzi torpedowych w nocy z 
10. na 11. lutego natrafiły łodzie nasze przy Dog­
gerbank, okęło 120 mil morskich na wschód od 
angielskiego wybrzeża, na kilka krążowników, 
które natychmiast jfcpdjęły ucieczkę.

Łodzie nasze w pogoni za nimi zatopiły no­
wy krążownik »Arabis«, drugi zaś krążownik 
celnym strzałem dosięgły. Przez nasze łodzie 
torpedowe uratowany został komendant »Ara­
bis«, dwóch oficerów, oraz 21 żołnierzy.

Nasze siły bojowe nie odniosły żadnych 
uszkodzeń ani strat.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Sprawozdanie angielskie o powietrznym ataku.
Londyn, 9, lutego. Urząd wojenny donosi: 

O godz. 3. min. 36 po południu zbliżały się dwa 
niemieckie hydroplany do wybrzeża Kent. Kil­
ka minut później padły 3 bomby w pobliżu Ra- 
megat, a 4 w pobliżu szkoły Broaslairs. Z osta­
tnich trzy eksplodowały. Strat w ludziach nie­
ma. Podobno też niema i szkody, prócz szyb 
okiennych. Druga depesza w tej sprawie dono­
si z Londynu, 10. lutego, że według urzędowego 
doniesienia ranione zostały w czasie ataku bom­
bami dwie kobiety i jedno dziecko. Liczne la­
tawce wojska i marynarki wzniosły się w górę 
celem zaatakowania nieprzyjacielskich lotni­
ków, którzy się jednak cofnęli.

Atak powietrzny na Anglię.
Berlin. Urzędowo donoszą: Dnia 9. lutego 

po południu kilka naszych aeroplanów mary­
narki obrzuciło obficie bombami port, zakłady 
frbrvczne i koszary w Transgate na południe 
od Tamizy.

Wiia W i Mmomienlei.
Niepowodzenia rosyjskie w PerSyi,

Konstantynopol, 9. lutego. Gazeta turecka 
■Mussul« donosi, że w Persyi zostali pobici Ro- 

syanie pod Sandibulah przez Turków i Persów 
pod dowództwem Hedar beja. Zwycięzcy zajęli 
Sandibulah. Rosyanie ponieśli wielkie straty i 
cofnęli się w wielkim nieporządku. Straty ture­
ckie są małe.

Przygotowania czwórporozumienia.
Przyjazne czwórporozumieniu pismo ru­

muńskie »Epoca«, omawiając przyszłą ofenzy- 
wę czwórporozumienia, pisze: Francya sporzą­
dza dziennic zwyż 280.000 pocisków dla cięż­
kich i lekkich dział. Anglia, która na początku 
wojny wytwarzała zaledwie 10.000 pocisków, 
sporządza ich teraz dziennie ćwierć miliona. Do 
cyfry tej należy dodać 150.000 sztuk, przycho­
dzących codziennie z Ameryki.

Oczywiście, iż w parze z amunicyą idzie 
wzrost dział, których Francya wyrabia dziennie 
30 do 40, zaś Anglia nieco mniej. Cyfry te dają 
pojęcie o olbrzymich przygotowaniach czwór­
porozumienia na wiosnę. Podobno główne ude­
rzenie na froncie zachodnim ma nastąpić w 
marcu.

Brzmi to fantastycznie — pisze »Epoca« — 
jednak stanowiska przeciwnika obrzucone zo­
staną wielu milionami pocisków.

, Stanowisko Grecyi.
Londyn, 12. lutego. »Daily News« dowia­

dują się z Aten 10. lutego: Złożone dziś w Izbie 
oświadczenie ministeryalne chyba nie polepszy 
stosunków między Grecyą a czwórporozumie- 
niem. Prezydent ministrów mówił o nacisku z 
zewnątrz i o wzrastającem niebezpieczeństwie 
dla Grecyi, które z tego nacisku powstanie. Dat 
poznać, kogo ma na myśli, gdy posiedział, że 
protestuje przeciw naruszeniu neutralności Kor­
fu i gwałtownemu obsadzeniu Karaburun. Ten 
przymus będzie może trwał dalej, ale wyraźnie 
objawiająca się stanowczość narodu wytworzy 
wr Grecyi przekonanie, że te państwa nie zmuszą 
jej do ustąpienia z drogi, wymaganej przez jej 
narodowe interesy.

Minister spraw wewnętrznych wśród wiel­
kich oklasków bronił polityki rządu i oświad­
czył, że Grecya nie zdemobilizuje swego wojska.

Korespondent »Daily News« kończy: Ktoś, 
co umie tak po grecku jak ja i razem ze mną 
opuścił Izbę, streścił debatę w tern, że ani je­
den głos nie odezwał się za czwórporozumie- 
niem.

Wysyłki wojsk włoskich.
Berliner Tageblatt« donosi z Amsterdamu: 

Z angielskich źródeł nadeszła wiadomość, iż na 
ostatniej radzie ministrów, która odbyła się w 
Rzymie pod kierownictwem króla, a przy udzia­
le gen. Cadorny, postanowiono, mimo oporu Ca- 
dorny, wysłać do Walony 100.000, zaś do Salo­
nik 50.000 ludzi.

Podróż Brianda do Włoch.
Francuski prezydent ministrów Briand ba­

wił w tych dniach w Rzymie.
»Berliner Tageblatt« donosi z Genewy: O 

podróży Brianda do Rzymu donosi lyońskie pi­
smo »Nouvelliste«, iż podróż ta ma na celu zor­
ganizowanie jednolitego planu wojennego mię­
dzy sprzymierzeńcami, tudzież utworzenie je­
dnej organizacyi, kierującej wszystkiemi wojen- 
nemi i polityczrfemi operacyami czwórporozu- 
mienia. Oprócz tego ma być uregulowana spra­
wa Albanii.

»Politiken« pisze: Odwiedziny Brianda we 
Włoszech mają oprócz celów wojskowych z pe­
wnością także i ten cel, by starać się usunąć nie­
porozumienia, które zarówno w prasie francu­
skiej jak włoskiej silnie się odzywały. Dzienniki 
mocarstw zachodnich wyrażają niezadowolenie, 
że Włochy uporczywie interesują się tylko 
swoim frontem w Alpach, zaniedbują zaś wojnę 
bałkańską; we Włoszech natomiast panuje nie 
mniejsze rozgoryczenie, że nie można dostać 
węgla a jeżeli się go dostanie, to po niebywa­
łych cenach. Zagraża to silnie przemysłowi wło­
skiemu, wskutek czego ten kraj, ekonomicznie 
i tak nie silny, wielce cierpi, a przecież Włochy 
podjęły tę wojnę ze »świętego egoizmu«.

Obsadzenie wyspy Fano.
Kolonia, 10, lutego. »Köln, Volkszeitung« 

donosi z Korfu, że Francuzi obsadzili grecką 
wyspę Fano. Okupacyi dokonano bez prze­
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szkód. Fąno znajduje się w bezpośredniem są­
siedztwie Korfu na północny zachód od niego.

Kanclerz Niemiec o stosunku do Stanów Zje­
dnoczonych.

Kolonia, 12. lutego. »Köln. Ztg.« donosi z 
granicy holenderskiej:

Berliński sprawozdawca »New York He- 
raldu«, Wiegand, miał rozmowę z niemieckim 
kanclerzem Rzeszy.

Kanclerz oświadczył, że to, czego domaga 
się rząd Stanów Zjednoczonych, byłoby niemo- 
żliwem poniżeniem. Poszedłem daleko, celem 
utrzymania serdecznych, przyjaznych stosun­
ków ze Stanami. Okazałem w całej sprawie bar­
dzo pojednawcze .usposobienie wobec Stanów. 
Btyłem i jestem gotowym do przyznania Amery­
ce wszystkiego, co mogą Niemcy słńsznie przy­
znać. utrzymując podstawy swego honoru. Ale 
®ie mogę narzucić niemieckiemu narodowi upo­
korzenia Niemiec. Nie mogę pozwolić na wy­
rzucenie nam z ręki broni łodzi podwodnych. 
Nie mógłbym zadowolić Ameryki, gdyby to 
miało się stać kosztem narodowego upokorze­
nia. Brzmienie noty Lansinga nie pozostawiało 
®ii żadnego innego wyboru jak odrzucenie. Ja 
jednak jeszcze nie straciłem ufności, że zdrowy 
rozsądek ludzki weźmie górę nad żądaniami 
Waszyngtonu. Nie chcemy wojny z Ame-yką. 
Uczyniłem wszystko i będę wszystko robił, ce­
lem uniknięcia wojny, ale są rzeczy, których nie 
*oogę uczynić. Jeżeli w Ameryce istnieje to samo 
szczere pragnienie dojścia do porozumienia, jak 
u rządu niemieckiego i u narodu niemieckiego, 
to nie przyjdzie do zerwania dobrych stosun­
ków, które od przeszło stu lat oba kraje łączą. 
*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»  

Odwiedziny Ma ferdynanda w aastwiöMtej 
talarzt Mjeanej.

Wiedeń, 11. lutego. Z kwatery prasowej 
donoszą: Król bułgarski Ferdynand przybył dzi­
siaj o godz. 2. min. 30 po południu do siedziby 
c- k. Naczelnej Komendy armii. Króla, któremu 
towarzyszyli prezydent ministrów Radosławów, 
generalissimus Jekow i liczny orszak, powitał 
na dworcu kolejowym naczelny wódz armii, 
marszałek polny arcyks. Fryderyk, szef sztabu 
generalnego, generał-pułkownik Conrad von 
Hötzendorf, przydzieleni do c. k. Naczelnej Ko­
mendy armii zastępcy niemieckiej armii i na­
czelnicy władz miejscowych. Po serdecznem po­
zdrowieniu i przedstawieniu udał się król z ar- 
cyksięciem Fryderykiem na zamek. Na ulicach 
Uroczyście przystrojonych zebrały się tłumy pu­
bliczności, które z entuzyazmem witały sprzy­
mierzonego monarchę.

Po przybyciu króla na zamek przedstawio­
no królowi bułgarskiemu orszak arcyksięca 
Fryderyka. Następnie złożył król wizytę 
Polnemu marszałkowi. Wkrótce polem udał się 
król w uniformie austro-węgierskiego polnego
marszałka do gmachu Naczelnej Komendy ar­
mii, gdzie u wejścia powitał go szef sztabu ge­
neralnego bar. Conrad v. H ö t z e n d o » f. 
Monarcha udał się do oddziału operacyjnego, 
gdzie rozmawiał z wszystkimi pracującymi w 
tym oddziale, a następnie zabawił trzy kwa­
dranse w pracowni generała-pułkownika bar. 
Conrada. Po powrocie na zamek przyjął król 
szefa sztabu gener, bar. Conrada na dłuższej 
audyencyi. Po południu był król wraz z arcyks. 
Fryderykiem obecnym na przedstawieniu filmu 
wojennego w kinoteatrze, gdzie przybycie króla 
Przyjęto dźwiękami bułgarskiego hymnu naro­
dowego. Król śledził z największem zaintereso­
waniem bieg przedstawienia, przedstawiającego 
w seryach obrazów walki naszych sił zbrojnych 
na morzu i w wysokich regionach Alp. Przedsta­
wiono także bardzo interesujące epizody z wy­
prawy bałkańskiej. Te obrazy, zwłaszcza pierw­
szy przez samego króla prowadzony pociąg z 
Niszu do Sofii, zjazd monarchów w Niszu, oraz 
zwycięski pochód armii bułgarskiej pod do­
wództwem jenerała Todorowa wywołały burz­
liwe owacye dla sprzymierzonego panującego. 
Owacye na końcu przedstawienia ponowiły się.

O godz. 8. wieczorem odbył się obiad w 
zamku, w którym prócz orszaku króla i arcyks. 
Fryderyka oraz szefa sztabu gener. bar. Conra­
da wzięli także udział zastępcy ministerstwa 
spraw zagranicznych przy naczelnej komendzie 
armii. Podczas obiadu wymienił arcyksiążę i 
lego dostojny gość serdeczne toasty.

Król bułgarski nadał polnemu marszałkowi 
arcyks. Fryderykowi bułgarski order waleczno­
ści pierwszej klasy. Taki sam order otrzymał 
szef sztabu generalnego bar. Conrad v. Hötzen- 
dorf.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Cieszyna s okofiścy.
Mianowania. Dr. Fryderyk W rzal, in­

spektor krajowy, mianowany został radcą dwo­
ru. Naczelnik sądu we Frysztacie p. Karol P a- 
wlik otrzymał tytuł radcy sądu krajowego. 
Radcami szkolnymi mianowani zostali: profesor 
gimnazyum niemieckiego w Cieszynie Józef 
Linhart i profesor niem. seminaryum naucz, 
Juliusz Ż y t n y.

Odznaczenia. P. Kazimierz Mokrzycki, 
radca pocztowy w Opawie, otrzymał krzyż ofi­
cerski orderu Franciszka Józefa na wstędze 
wojsk, krzyża zasługi; dr. Herman T s c h i g g- 
f r e y, dyrektor kolei koszycko-bogumińskiej, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa; - 
p. Rudolf A 1 s c h e r, dyrektor niem. szkoły 
realnej w Cieszynie, order żelaznej korony III. 
klasy; p. Fr. S t e f f a 1, starszy inspektor kolei 
koszycko-bogumińskiej w Cieszynie, krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa; p. Fr. K o p- 
k a, sekretarz starostwa w Cieszynie i p. Edw. 
B 1 a s c h, weterynarz powiatowy w Cieszynie, 
złoty krzyż zasługi z koroną; p. Stanisław Z a- 
j ą c z e k i p. Emil M a g g, kontrolorzy kolei 
koszycko-bogumińskiej, złoty krzyż zasługi; p. 
Jan Podgórski, koncepista policyi przy 
lwowskiej dyrekcyi policyi, pełniący obecnie 
służbę w siedzibie sztabu gen., srebrny krzyż 
zasługi z koroną na wstędze orderu waleczności.

Mianowania w wojsku. Chorąży Józef 
Jaksa-Bobowski, który swego czasu został od­
znaczony małym i wielkim srebrnym medalem 
waleczności, został obecnie zamianowany pod­
porucznikiem, a jednoroczny ochotnik Paweł Ja­
ksa-Bobowski kadetem. Obaj wymienieni są sy­
nami starosty cieszyńskiego p. Jaksy-Bobow- 
skiego i od początku wojny pełnią służbę woj­
skową w polu.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W tégorocznem sprawozdaniu szkoł- 
nem zamierza dyrekcya zamieścić dokładny 
spis tych wszystkich byłych uczniów Zakładu, 
którzy bądź dobrowolnie, bądź z obowiązku po­
dążyli na pole walki. W szeregach bojowych 
znalazł się spory zastęp starszych i młodszych 
wychowanków naszej szkoły. Upamiętnienie ich 
nazwisk w kronice Zakładu będzie aktem pie­
tyzmu i czci winnej ich bohaterskim wysiłkom 
w tych bezprzykładnych w dziejach świata za­
pasach narodów. Ma jednak Zarząd szkoły nie­
mało trudności w zebraniu dat potrzebnych. O 
pomoc w tej mierze zwraca się więc na tej dro­
dze do wszystkich, którzy mogą ich dostarczyć 
dyrekcyi. Dołóżmy wszyscy starań, aby obraz 
udziału wychowanków naszego zakładu w tej 
najkrwawszej wojnie, obraz ich trudów i wysił­
ków, ofiar i poświęceń był jak najpełniejszy i 
jak najwierniejszy. Gorąco prośimy więc na­
przód tych, którzy stoją na polu walki, by o so­
bie samych i kolegach walczących podawać 
chcieli dyrekcyi wiadomości o czasie wstąpienia 
do służby,' osiągniętym stopniu, zyskanem od­
znaczeniu lub nagrodzie, ewent, o śmierci lub 
poniesieniu ran na placu boju. Tę samą prośbę 
gorącą zwracamy do ich rodziców, krewnych, 
przyjaciół i bliższych znajomych, a wszystkie 
wiadomości prosimy przesyłać pod adresem dy­
rekcyi c. k. gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Śekretaryat katolicki w Cieszynie w domu 
»Dziedzictwa« na Starym Targu udziela bezpła­
tnej porady w sprawach gospodarczych, podat­
kowych, przemysłowych, wojskowych i t. d. i 
sporządza wszelkie prośby i podania. Tam ró­
wnież przeglądać można urzędowe listy strat i 
otrzymać wiadomości o rannych żołnierzach. 
Wszyscy, którzy zwracają się do nas listownie 
po wiadomości o żołnierzach, muszą podać: imię 
i 'nazwisko, szarżę, kompanię, rok urodzenia, 
wieś i powiat przynależności i datę dnia, kiedy 
żołnierz ostatni raz z pola pisał. Nadto każdy 
pytający się musi dołączyć markę za 20 h na ko­
szta korespondencyi.

Zgon, Dnia 9. b. m. zmarła w szoitalu Elż­
bietanek w Cieszynie ś. p. Amalia Zeemanno- 
wa w Cieszynie, wdowa po zmarłym członku 
cieszyńskiego Wydziału gminnego. Pogrzeb od­
był się w piątek po południu.

Pism i druków nie wolno bez zezwolenia 
władzy zabierać do Niemiec. Ze strony urzędo­
wej zawiadamiają, że pruska kolejowa stacya 
nadzorcza w Boguminie oznajmia co następuje: 
Zakazuje się przewozu przez granicę austrya- 
cko-niemiecką, nawet w ruchu kolejowym, pism 
i druków, nie zaopatrzonych w aprobatę władz 
wojskowych. Wbrew zakazowi przewiezione 
papiery (pisma, druki) zostaną bez wyjątku ode­
brane. Kto chce otrzymać zezwolenie na prze­
wóz druków lub pism, ma takowe, przed rozpo­
częciem podróży, przedłożyć pruskiemu urzędo­
wi kolejowemu nadzorczemu lub innej władzy 
wojskowej celem zbadania i opatrzenia pie­
częcią.

Podziękowanie legionistów za »gwiazdkę«. 
Komitet Polek w Cieszynie otrzymał od legio­
nistów śląskich, obdarzonych »gwiazdką« przez 
Komitet cieszyński wspólnie ze Związkiem Po­
lek z Orłowej kilkanaście kartek z podziękowa­
niem. Podajemy tu treść jednej z nich, oraz pod­
pisy ze wszystkich kartek: »Zasyłamy serde­
czne podziękowanie za otrzymane podarunki 
dla pozostałych w okopach Ślązaków. Niegdyś 
to słynna kompania śląska, a dziś już jej niema 
i ledwo mały zastęp pozostał z tej kompanii w 
linii. Dziękujemy za wszelką staranność Paniom 
za przeszły rok o nas legionistów i prosimy Pa­
nie uprzejmie o dalszą pamięć i w tym nowym 
roku.« Emil Duda, Józef Witosz, L. Trammer, 
Adolf Kiebl, Józef Janik, Kazimierz Włodzik, 
Gocman, Teodor Prichotz, Roman Szafarczyk, 
Alojzy Wałek, Teodor Węgrzyn, Teper Stani­
sław, Jakób Kraus, K. Wąbrowski, Jan Kamiń­
ski, Edward Wampuszyc, Ludwik Tyc, Gazda, 
Tadeusz Michejda, Wojciech Gieruszczak, B. 
Świerk, St. Rutka, Franciszek Krupa, Woleński, 
Caďer, Marcin Mrówczyński, Rudolf Kotarba, 
Bobik, Przepiliński, Konczyński, Olejowski, 
Woźnica, Rokita.

Wymalowanie kościoła. W obozie jeńców 
w Milovicach (Czechy) znajduje się, jak nam do­
noszą, pewien jeniec, malarz, katolik, Polak z 
Żytomierza, nazwiskiem Kłewiński, który za 
pozwoleniem odnośnej komendy kończy malo­
wanie kościoła w' Milovicach. Wykonanie we­
dług zdania znawców bardzo piękne. Otóż te» 
Kłewiński byłby gotów — naturalnie za zezwo­
leniem komendy obozu jeńców w Milovicach —- 
wymalować tylko za wikt i nocleg jakiś polski 
kościół. Pragnący zasięgnąć bliższych wiado­
mości zechcą się zgłosić do komendy obozu jeń­
ców w Milovicach, względnie po informacyc do 
ks. Jakóba Gazurka, c. k. polowego kuřata w 
Theresienstadt w Czechach.

Ceny ziemniaków w drobnym handlu. Roz­
porządzenie c. k. prezydenta krajowego na Ślą­
sku z dnia 1. lutego 1916 r. ustanowiło następu­
jące ceny maksymalne na ziemniaki orzy sprze­
daży w drobnym hardlu najwyżej do 10 metr, 
centnarów: ziemniaki jadalne (obierane, białe, 
żółte i różówki, z wyjątkiem rogali) przy sprze­
daży poniżej 50 kg po 12 h za kilogram, przy 
sprzedaży od 50 kg aż do 10 centnarów 11 K 
50 h za 100 kg. Przekroczenia tego rozporzą­
dzenia będą karane grzywną aż do 5000 K lub 
aresztem aż do 6 miesięcy.

Słudzy oficerscy w myśl rozporządzenia c. 
k. ministerstwa wojny, o ile są zdolni do służby 
frontowej a nie są niezbędnie potrzebni ofice­
rom, mają zostać przydzieleni do służby w polu. 
Jeżeli oficer z osobistych względów koniecznie 
potrzebuje sługi, to wtenczas sługa zdolny de 
służby z bronią ma zostać zastąpiony żołnie­
rzem niezdolnym już do służby frontowej lub 
pospolitakiem »bez broni«.

Nadawanie paczek do Trydentu. Prywatne 
przesyłki dla kupców do miasta Trydentu są do­
zwolone do odwołania.

Otwarcie etanowych urzędów pocztowych 
w Polsce rosyjskiej. Na obszarach zajętych 
przez wojska austryacko-węgierskie Polski ro­
syjskiej otwarto c. i k. etapowe urzędy poczto- 
wo-telegraficzne Ostrowiec i Staszów oraz c. i

* wstr<d. który wzbudzają owady, pluskwy, 
OliaLII pchły, wszy, muchy, szwaby. karakony, mo­
le i inne robactwo, jest zupełnie na miejscu, ponieważ 
muchy choroby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze po­
trawy siadają; mole, karakony, szwaby i liszki wyrzą­
dzają szkody w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają 
ludziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, 
kuchni, stajni i w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie 
Fcllera prawdziwy proszek na owady »Elsa«, który 
wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakcHanic 1 K. Jodynie 
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya).
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k. etapowe urzędy pocztowe Klimontów, Ko­
przywnica i Zawichost dla ogólnego ruchu pocz­
towego. a) W obrocie d o etapowych urzędów 
pocztowo-telegraficznych Ostrowiec i Staszów 
przesyłać można: karty korespondencyjne, listy 
otwarte, druki (czasopisma),, wzorki towarów, 
listy pieniężne otwarto nadane, przekazy, pa­
czki bez podanej wartości do 5 kg; od tych urzę­
dów: karty korespond., listy otwarte, druki 
(czasopisma), wzorki towarowe, listy pieniężne 
otwarte, nadane przekazy i dowody złożenia 
pocztowej kasy oszczędności, b) W obrocie d o 
etapowych urzędów pocztowych Klimontów, 
Koprzywnica i Zawichost: karty koresp., listy 
otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), wzor­
ki towarów i paczki bez podanej wartości do 
5 kg; o d tych urzędów: kartki koresp., listy 
otwarte, druki (czasopisma), wzorki towarów, 
W etapowych urzędach pocztowo-telegraficzn. 
Ostrowiec i Staszów zaprowadzono równocze­
śnie służbę telegraficzną dla użytku ogólnego. 
Zauważa się, że w obrocie prywatnym z obsza­
rami zajętymi w Polsce rosyjskiej nie są dozwo­
lone listy polecone.

Trzęsienie ziemi. Od miesiąca donoszą z 
kilku stron Śląska o trzęsieniach ziemi. Dnia 8. 
stycznia rano zauważono trzęsienie ziemi we 
Frýdku, również z Jaworza nadeszła wiado­
mość o trzęsieniu ziemi w tym samym dniu, 
które nawet połączone było z lekkim szumem 
podziemnym. Taką samą wiadomość przyniosły 
dzieci, uczęszczające do szkoły w Rudniku, opo­
wiadając, że dnia 7. stycznia o godz. 5. rano spo­
strzeżono w kilku domach niezwykłe to w na­
szej okolicy zjawisko. Niemieckie dzienniki do­
noszą o świeżem trzęsieniu ziemi, jakie dało się 
odczuć w Jaworzu dnia 21. stycznia o godz. 5. 
rano. W jednopiętrowych domach zauważono 
kilka uderzeń trwających około 10 sekund; me­
ble zaczęły się chwiać, szyby w oknach pobrzę­
kiwać i cały budynek drżał, jak gdyby obok 
automobil ciężarowy przejeżdżał.

Len dojrzał na św. Mikołaja. Rolnik Dolak 
w Szaracicach koło Sławkowa na Morawie sie­
je jeszcze corocznie, jak donosi »S1. Venkov«, 
trochę lnu na pytle. W zeszłym roku przechodził 
ten len dziwne koleje. Z powodu posuchy zeszła 
na wiosnę tylko część siemienia, a co zeszło, 
dało tylko krótkie włókno. Po pierwszym zbio­
rze lnu zaczął deszcz padać, a pole zazieleniało 
się od nowego lnu, zasianego na wiosnę, a nie 
zeszłego z powodu posuchy. Na Wacława len 
kwitnął, a na Mikołaja dojrzał. Rośliny były pię­
kne i długie. Było z nich 2 q lnu i 5 kg siemienia, 
większą częścią dobrze dojrzałego.

Górnicy ze Śląska w kopalniach Królestwa 
Polskiego. Z zagłębia węglowego ostrawsko- 
karwińskiego dowiadujemy się, że sporą liczbę 
górników wysłano stąd do pracy w kopalniach 
na terenie okupowanym. I tak wiadomo, że gór­
nicy z szybu »Albrechta« w Pietwałdzie i »Her- 
menegildy« w Pol. Ostrawie wysłani zostali do 
Królestwa Polskiego. Oczekuje się dalszych 
ekspedycyj na inne tereny okupowane.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w mie­
siącu styczniu 445.644 K 99 h tytułem wkładek 
i 75.202 K 31 h tytułem zwrotu pożyczek, po­
brały zaś 16.317 K 92 h jako zwroty wkładek i 
61 K 20 h jakd pożyczki. Z końcem miesiąca 
wynosił stan wkładek 2,545.931 K 81 h, a stan 
pożyczek 326.482 K 47 h.

Dla Muzeum śląskiego ofiarowali: p. Józef 
- Liberda w Wjdryńi: 5 groszy polskich, znalezio­

nych przy Piotrkowie przy kopaniu rowów strze­
leckich w r. 1915; p. Franciszek Kunc w Cieszy­
nie: magazyn z pięciu nabojami, przestrzelony 
przez kulę z karabinu, który przypadkiem wy­
strzelił, przyczem niejaki Mitręga z Wisły, do 
którego magazyn należał, poniósł śmierć.

Na bułgarski »Czerwony Krzyż« zebrał cie­
szyński komitet powiatowy ogółem 11.000 K, 
którą to kwotę przesłał krajowemu komitetowi 
w Opawie.

Dla wdów i sierot po poległych śląskich 
żołnierzach zło: li: p. Andrzej Orszulik, kiero­
wnik szkoły w Olbrachcicach 10 K; dzieci ze 
szkoły nr. I. w Olbrachcicach z drobnych skła­
dek 11 K.

Z Frysztatu. Sprawozdanie Banku rolnicze­
go we Frysztacie za grudzień 1915. Włożono 
udziałów 2721 K, wyjęto 4 K, stan udziałów wy­
nosi 66.246 K. Wkładek na oszczędność włożo­
no 44.516 K, wyje to 11.754 K, stan więc wkładek 
wynosi 830.733 K. Strony spłaciły 12.100 K po­
życzek a Bank udzielił no w. pożyczek 21,385 K, 

tak że stan pożyczek wynosi 918.871 K, Filia w 
Karwinej wykazuje 150.962 K wkładek na oszcz. 
Od wkładek płaci Bank 414 %.

Z Jabłonkowa. Ze sprawozdania tutejszej 
Grupy »Polskiego Zjednoczenia zawód, chrześc. 
robotników« za rok 1915. Wpłacono wkładek 
73 K 16 h; 10% = 7 K 30 h; do centrali odesła­
no 45 K 46 h; wsparcia w chorobie udzielono 
20 K 40 h; dotąd razem wypłacono członkom w 
chorobie i pogrzebowe 1711 K 35 h. Na tern 
miejscu dziękuje Zarząd tym, którzy za pośre­
dnictwem Grupy pobierają »Gwiazdkę«, jako 
też i tym, którzy cele Grupy w tym roku po­
pierali. — Fr. Cieślar, przewodniczący.

Z Mazańcowic. W niedzielę, dnia 6. b. m. 
zaraz po południu wybuchł w dworze świerko- 
wickim ogień, który pochłonął wkrótce chlewy, 
stajnie i stodoły razem ze zbożem i zapasami 
słomy i siana. Tylko dom mieszkalny i gorzelnia 
pozostały nietknięte. Niestety spaliło się też 
kilka koni i źrebiąt. Straże pożarne z Mazańco­
wic i Komorowie pracowały gorliwie nad uga­
szeniem ognia. Właścicielem folwarku był ś. p. 
Wiktor Butschek, który jako nadporucznik po­
legł zeszłej jesieni na wschodniej widowni boju 
i którego zwłoki przewiezione zostaną w tych 
dniach do ojczystej ziemi. Jego krewni ponoszą 
wskutek pożaru wielką szkodę.
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Rozmaitością
Ospa W Galicyi. W Galicyi szerzy się coraz 

bardziej ospa. Choroba to bardzo ciężka i nie­
bezpieczna, która w dawnych czasach pochła­
niała całe masy ofiar. Obecnie uniknąć jej ła­
two, poddając się ochronnemu szczepieniu. Ma­
gistrat krakowski w porozumieniu z namiestni­
ctwem wzywa wszystkie osoby, które nie były 
szczepione w ostatnich 6 latach, albo były 
szczepione bez skutku, ażeby bezzwłocznie pod­
dały się szczepieniu. Wydział zaś medyczny 
Uniwersyttetu Jagiellońskiego zawiesił wykła­
dy od 7. b. m. do 18. marca włącznie, ażeby słu­
chacze Uniwersytetu mogli pomódz w akcyi 
ochronnego szczepienia ludności w kraju.

Proces Markowa i tow. »Diło« donosi, że 
najwyższy trybunał wojskowy po przeprowadze­
niu apelacyjnej rozprawy w sprawie Markowa 
i towarzyszy zamienił nałożoną wyrokiem 
pierwszego sądu karę śmierci na posłów ruso- 
filskich Markowa, Kuryłowicza, Czerlunczakie- 
wicza, Drohomireckiego, Mulkiewicza, oraz wło­
ścianina Jakowa i na rosyjskiego poddanego 
Janczewickiego — na karę dożywotniego wię­
zienia.

Samoloty-olbrzymy. »Central News« dono­
si z Nowego Jorku: Amerykańska firma buduje 
obecnie trzypłaszczyzncwce z masz-} nami o sile 
1000 koni. Te samoloty mogą rozwinąć szyb­
kość 200 mil na godzinę, oraz prócz załogi i ben­
zyny wieźć 3000 bomb i dwa do trzech trzy- 
calowe działa. Długość ich wynosi 68 stóp a 
waga 8000 funtów.

Niezwykły połów śledzi w Szwecyi, Ze 
Sztokholmu donoszą: W przeciągu jednej nocy 
dokonali rybacy w Goeteborgu połowu śledzi 
wartości jednego miliona koron. Cały połów śle­
dzi szacują ogółem na 35.000 hektolitrów. Po­
czątkowa cena śledzi 35 K za hektolitr spadła 
ze względu na ten nadzwyczajny połów na 20 K,

Stracenie trzech sióstr w Serbii. Na mocy 
wyroku niemieckiego sądu polowego w Jago- 
dinie trzy siostry, włościanki serbskie, Milena, 
Milica i Anja Veselinovicz zostały stracone. 
Oskarżone były o wykonanie zamachu na żan­
darma niemieckiego.

(Przeziębienia), przeciągi i wilgotne powietrze prze­
stały być dla nas strasznemi, nie przynoszą nam więcej 
reumatycznych bólów, odkąd jako środka do nacierać 
używamy Fellera kojącego ból fluidu z esencyi roślin z 
marką »Flza-fluid«. Masaże »Elzafluidem« ożywiają cyr- 
kulacyę krwi i są w ten sposób najpewniejszą ochroną 
przeciwko reumatyzmowi, gośćcowi, podagrze i podo­
bnym cierpieniom. 12 flaszek posyła franko za 6 K apte 
karz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych i lekarskich pole­
ceń. Fellera. przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z 
marką »Elza-pigułki«, 6 pudełek 4 K 40 h franko, (et)

unakomiois wyprooowanei* dl« iołnlarsy 
w ogśla ala kaiSogs aalltpaiaai 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy *axiębienł»ch, reunaiyzKilo, pod*.gr»e, iaflu 
nncy, prsy bolach gardła, p ferii i 1.1.

Dra Richtera 

Kotwiczny-Liniment^x 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Do nabycia w aptekach, albo heapotredai« 
aprouadzić można

« Dra Richtera „Pod Złoty* Lwmb* * I * 
pra£a 1. KlianbotbatraBoe a. /

Codzienna wvtv'k«

Spolegliwego roMnlka
do wypalania cegieł, o ile możności obeznanego 
z piecami Biihrera, jak również partym
ceglarzy przyjmie się natychmiast. Zgła­

szać się należy pod adresem:
MIEJSKA CEGIELNIA WE FRYSZTACIE

Śląsk austr.

••••«••••••O99999999999———9—
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co uowinien Mn wiedziei o orużlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915. 
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.
—••••••——BBB—BB——•••••••••• 

bu bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb n«0 »■ bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb jbbb 
ma

§ Karola flllnochag
i kawiarnia narodowa 5S

! Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. BB 
■■ Bg
BB Dobrze wentylowana lokale. BB

Bogaty wybór czasopism.
Piwo pilznieńakie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 

■■ Bogaty skład win bntelkowyck i wyszynkowych, gg 
Zimny i ciepły bufet.

O liczne odwiedzanie upraszs ' BB'
■■ KAROL ALLNOCH, kawiars "5
BB BB
BB BBBB BBBBBBSBBBBBBBBBBBBB BBBBBB BBed BSSIIiagÜBBBBBBIIlBBBBBaBBlSBBBSBBini
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 5
Stowarzyszenia zarejeatrowaae z nieograniczoną porąką g

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek na hipoteką i weksle aa umiarkowany procent i przyjmuje
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Czeki pocztowe 

na żądanie.
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wkładki na oszczędność
I płaci od alck

od dnia aastąpneąo po wpłacie

©@©©(g)
Czeki pocztowo 

na żądanie.
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polah.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 » 
kwartalnie . ... 1 » 75 »

. Bez przesyłki pocztowej: 
eałoroczńie . . . 6 K — h 
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 » 50 »

Îtucznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec ; pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy

> kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 18. lutego 1916. Nr. 14.

o składkach na „Opiek? nad kształcgcg sin intoilztoto katolicka Im. Map. Melcklora drodiieckieiio“ iii Cieszynie. "Wg
-   ——   -

Atak lotniczy na Medyolan. - Oży­
wione walki we Francy i-

Wojna ausiwMska.
Gwałtowne walki działowe w Pobrzeżu.

Wiedeń, 14. lutego. Urzędowo donoszą: 
Walki działowe na froncie Pobrzeża były wczo- 
raj w kilku miejscach bardzo gwałtowne. Utrzy­
maliśmy naszą nowo zdobytą pozycyę w obsza- 
rze Rombon wobec kilku nieprzyjacielskich 
ataków.

Medyolan obrzucony bombami.
Wiedeń, 15. lutego. Urzędowo donoszą: 

Na froncie karyntyjskim ostrzeliwała wczoraj 
®ieprzyj=cielska artylerya nasze stanowiska po 
®bu stronach Seissery i doliny Seebach (na za­
chód od Raibl); około północy otworzyła ona 
gwałtowny ogień na front między doliną Bella 
i Wischbergiem. Koło Flitschu napadli Włosi 
wieczorem na nową naszą pozycyę w obszarze 
Rombon. Zostali jednak odparci, poniósłszy 
wielkie straty.

Gwałtowne walki artyleryjskie na froncie 
Pobrzeża trwają w dalszym ciągu.

Wczoraj wieczór jedna z naszych flotyl po­
wietrznych, składająca się z-11 samolotów, ob- 
rzuciła bombami dworzec kolejowy i zakłady 
fabryczne w Medyolanie. Zauważono silne dy­
my. Niezrażeni ogniem armatnim i atakami lot­
niczymi nieprzyjaciela, dokonali oficerowie-ob- 
serwatorzy planowo obrzucenia bombami. Wal­
ka powietrzna rozstrzygniętą została wszędzie 
na naszą korzyść. Nieprzyjacielscy lotnicy opu­
ścili pole bitwy. Oprócz tego obrzuciło kilka sa­
molotów jedną fabrykę w Schio bombami, z wi­
docznym skutkiem. Wszystkie samoloty wróci- 
’y w dobrym stanie z powrotem.
Przedpole w Rombon pokryte zwłokami nie­

przyjaciół.
Wiedeń, 16. lutego. Urzędowo donoszą: 

Na froncie Pobrzeża i w dotykającej części 
frontu karyntyjskiego trwają dalej walki arty- 
f®Tyjskie. W odcinku Doberdo przyszło także 
do walk przy użyciu miotaczy min i granatów 
rÇcznych. Przy Javorcek zabrano po raz ósmy 
włoską placówkę polną. — Przedpole naszej 
nowej pozycyi w obszarze Rombon pokryte 
2włokami nieprzyjacielskimi.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna iifstryackfi-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 14. lutego. Urzędowo donoszą: Bez 
®zczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 15. lutego. Urzędowo donoszą: W 
Galicyi wschodniej wzmogła się czynność bojo­
wa nieprzyjacielskich lotników, jednak bez re­
zultatu. Na północny zachód od Tarnopola spo­
wodował niemiecki lotnik bojowy upadek ro­
syjskiego latawca. Załoga zabiła się.

Wiedeń, 16. lutego. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna iustnradffl-CHfflooúrska.
W pochodzie na Dracz (Durazzo).

Wiedeń, 14. lutego. Urzędowo donoszą: W 
Albanii operujące austro-węgierskie wojska do­
tarły przedniemi silami do dolnego biegu Arzen. 
Nieprzyjaciel cofnął się na brzeg południowy.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 15. lutego. Urzędowo donoszą: Nic 

nowego.
\

Wiedeń, 16. lutego. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna nienieckoi-isyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 14. lutego. Naczelna kwatera donosi: 
Niezależnie od kilku, dla nas pomyślnych, poty­
czek patroli nie' przytrafiło się nic znaczniej­
szego.

Berlin, 15. lutego. Naczelna kwatera dono­
si: Ogólne położenie niezmienione.

Na froncie armii gen. hr. Bothmera odbyły 
się ożywione walki artyleryi.

Koło Grobli nad Seretem, na północny za­
chód od Tarnopola, zestrzelił niemiecki lotnik 
bojowy aeroplan rosyjski. Kierownik i obserwa­
tor zabici.

Na wschodnim froncie śnieżyca.

Berlin, 16. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy śnieżycy na całym froncie nie zaszło 
nic ważnego.

Naczelne dowództwo armii.

Mi niefflieckü-lranciiskä.
Ożywione walki działowe we Francyi.
Berlin, 14. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Ożywione walki działowe trwały na zna­
cznej części frontu. Nieprzyjaciel skierował w 
nocy znowu swój ogień na Lens i Lies in. Na po ■ 
ludnie od Somme rozwinęły się gwałtowne wal­
ki o wysunięty podkop naszej pozycyi. Porzuci­
liśmy wystawiony na znaczne ataki okop.

W Szampanii odparto gładko dwa nieprzy­
jacielskie przeciwataki na południe od St. Ma­
rie à Py.

Na północny zachód od Tahure zabraliśmy 
Francuzom szturmem 700 metrów ich pozycyi. 
Nieprzyjaciel pozostawił w naszym ręku 7 ofi­
cerów i przeszło 300 żołnierzy jako jeńców, oraz 
stracił trzy karabiny maszynowe i pięć miota­
czy min.

Walki na granaty ręczne na wschód od 
Maison-de Champagne ustały.

Na ■ południe od Lusse (na wschód od St, 
Die) zniszczyliśmy wysadzeniem część nieprzy­
jacielskiej pozycyi.

Koło Ober-Sept (w pobliżu francuskiej gra­
nicy na północny zachód od Pfirt) zajęły nasze 
wojska francuski okop o rozmiarze około 400 
metrów i odparły nocne kontrataki. Kilka tuzi­
nów jeńców, 2 karabiny maszynowe, oraz trzy 
miotacze min wpadły w nasze ręce.

Niemieckie eskadry lotnicze zaatakowały 
urządzenia kolejowe i obóz wojsk nieprzyjaciel­
skich na północnej części frontu.

Świeżo 800 metrów rowu zdobyto.
Berlin, 15. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południowy wschód od Ypern zabrały 
nasze wojska, po wydatnem przygotowaniu 
ognia artyleryjskiego i miotaczy min, około 800 
metrów angielskich pozycyj. Wielka część nie- 
przyjacielskiei załogi rowów zginęła. Jeden ofi­
cer i kilka tuzinów żołnierzy zostało wziętych 
do niewoli.

Na drodze Dens-Bethune obsadziliśmy po 
skutecznym wybuchu brzeg lejka. Przeciwnik 
postępuje dalej w ostrzeliwaniu Lens i jego 
przedmieści.

Na południe od Somme do bezskutecznych 
francuskich ataków granatami ręcznymi przyłą­
czyły się gwałtowne, aż w nocy trwające walki 
artyleryjskie. Na północny zachód od Reims 
spełzły na niczem francuskie wysiłki atakowania 
z pomocą gazów.

W Szampanii nastąpił, po silném przygoto­
waniu ogniowem, słabszy atak przeciwko nasze, 
nowej pozycyi, na północny zachód od Tahure. 
Odparty został łatwo.

536
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, Na wschód od Maas ożywiony ogień prze­
ciwko naszemu frontowi, pomiędzy Flabas i Or­
nes. Nocny kontratak Francuzów rozbił się 
przed wydartą im przez nas pozycyą około 
Obersept.

Trzykrotny atak angielski odparty.
Berlin, 16. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Anglicy atakowali wczoraj wieczór trzy­
krotnie bez skutku zdobytą przez nas pozycyę 
na południowy wschód od Ypern. Straty ich w 
jeńcach wynoszą okrągło 100 ludzi.

W Szampanii próbowali Francuzi powtór­
nie odzyskać swoją pozycyę na północny zachód 
od Tahure; nie udało im się to jednak, tak jak i 
dnia poprzedniego. Na ogół gwałtowna niepo­
goda krępowała działalność bitewną.

Naczelne dowództwo armii.

Zatonięcie »Admirała Charrer«.
Paryż, 14. lutego. Agencya Havasa donosi: 

Strata francuskiego krążownika »Admirał Char­
rer* potwierdza się. W pobliżu wybrzeża syryj­
skiego odkryto tratwę z 15 majtkami, z których 
tylko jeden żył. Majtek ten opowiadał, że stor­
pedowanie okrętu nastąpiło 8. lutego o godz. 8. 
rano, poczem krążownik w kilku minutach za­
tonął, nie mogąc nawet spuścić łodzi ratunko­
wych. Zdaje się więc, że zatopiony został nie 
»Suffren«, lecz »Admirał Charrer«.

Bombardowanie Belfortu.
Genewa, 14. lutego. Prasa tutejsza donosi 

z Lyonu: Uchodźcy, którzy tu przybyli z Bel­
fortu, opowiadają, że działa niemieckie, bom­
bardujące Belfort, zrządziły tam ogromne szko­
dy. Około 50 domów jest zburzonych. Liczba 
ofiar w ludziach jest jeszcze nieznana. Zamo­
żniejsi mieszkańcy uchodzą z miasta.

Wojna tzuOrsojoszi z Serbia i CzanioiU
Położenie niezmienione.

Berlin, 14. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 15. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 16. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojnaczwóniorozumie^iizOu uaryt
Bułgarzy w Elbassanie.

Sofia, 13. lutego. Z wojennej głównej kwa­
tery donoszą: Wojska bułgarskie obsadziły w 
dniu 12. lutego miasto Elbassanę. Ludność zgo­
towała wkraczającym Bułgarom serdeczne przy­
jęcie. Miasto udekorowano flagami. Miasto El- 
bassan (Ilbassan) jest najznaczniejszem miastem 
Albanii środkowej. Liczy okrągło 20.000 mie­
szkańców, leży o 30 km na południe od Durazza. 
Elbassan posiada znaczne fabryki wyrobów że­
laznych i miedzianych i prowadzi nadzwyczaj 
ożywiony handel. W pobliżu miasta leży grecki 
klasztor św. Jana. O 10 km na południe znajdu­
ją się liczne gorące źródła siarczane.

Początki ofenzywy francuskiej.
»Journal« donosi z Salonik: Wojska fran­

cuskie przekroczyły V a r d a r i koło T o p c z i- 
nu posunęły się w dwu kolumnach w rozmaitych 
kierunkach, przyczem założyły zaraz 12 kilo­
metrów nowych linii obronnych.

»Petit Parisien« donosi z Salonik: Wczoraj 
przekroczyły wojska francuskie Vardar i usa­
dowiły się na prawym brzegu w okolicy Jenidże 
i koło linii kolejowej, prowadzącej nad Varda- 
rem do Monastyru.

120.000 Serbów na Korfu,
Medyolan, 15. lutego. Według doniesienia 

'»Secolo« z Aten, wszystkie wojsko serbskie z 
Albanii wylądowano na Korfu, gdzie znajduje 
aię obecnie 120.000 Serbów. Będą oni stopnio­
wo przetransportowani do Salonik.

Na W i cńroziiinieM
Klęska Anglików w Mezopotamii.

K< nstantynopol, 14. lutego. Agencya tele­
graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: 
Wskutek szczęśliwego napadu na angielski 
obóz, na zachód od Korna, zmuszony do ucieczki 
nieprzyjaciel pozostawił w naszem ręku obóz, 
straciwszy 500 zabitych. Zniszczyliśmy następ­
nie zupełnie mały oddział nieprzyjacielski, po 
poprzedniem otoczeniu go. Przy innym znów 
ataku koło Sukelschiuh, między Korna i Nastia, 
zadaliśmy nieprzyjacielowi dotkliwe straty. Na 
dwóch stanowiskach zmusiliśmy wojska nie­
przyjacielskie obozujące w okolicy, a przywo­
łane na pomoc, do cofnięcia się. Przytem poniósł 
nieprzyjaciel pewne straty w zabitych.

Koło Felahie i Kut-ül Amara położenie 
niezmienione.
•«**«»« .......«mm**

Akcya przedstawicieli państw centralnych.
»Vilag« donosi z Bukaresztu: Niemiecki po­

seł Busche jawi się obecnie w towarzystwie 
posła austro-węgierskiego kilkakrotnie w ciągu 
dnia u prezydenta B r a t i a n u. Posłowie ci 
oświadczają, że państwa centralne domagają się 
od rządu rumuńskiego uchylenia ustępstw, po­
czynionych przez Rumunię państwom czwórpo- 
rozumienia, a sprzecznych z interesami państw 
centralnych. Rumunia będzie w krótkim czasie 
zmuszoną do odsłonięcia przyłbicy.

Posłowe państw centralnych byli również 
dwukrotnie na posłuchaniu u króla. Dotąd 
rząd rumuński nie dał stanowczej odpowiedzi.

W poważnych kołach rumuńskich przypi­
sują wielkie znaczenie tym konfereneyom u 
prezydenta Bratianu; konfereneye te rozpo­
częły się z chwilą powrotu posła Busche z Ber­
lina.

Redaktor naczelny dziennika »Opinia«, a 
były minister sprawiedliwości F a d a r a n 
oświadczył, że na wiosnę wybije dla Rumunii 
godzina stanowczego rozstrzygnięcia.

Rumunia nie podejmie jednak żadnej awan­
turniczej polityki.

Włosi na Korfu.
Berno szwajcarskie, 13. lutego. »Bund« do­

nosi: Poseł włoski w Atenach zawiadomił prę­
ży de i ta ministrów, że Włochy wysadzą na ląd 
na Korfu żandarmów dla reorganizacyi Czarno­
gór có w i Serbów. Z tego powodu panuje wielkie 
rozgoryczenie. Rząd grecki założył przeciw te­
mu protest.

Nowy komendant Legionów polskich.
Dotychczasowy komendant Legionów pol­

skich, Eksc. Karci Trzaska-Durski, z powodu 
choroby opuścił dotychczasowe swe stanowi­
sko z dniem 1. Jntego; miejsce jego zajął generał 
Stanisław Puchalski.

Król bułgarski w Wiedniu,
Wiedeń, 15. lutego. Uroczyście przybrany 

przyjmował wczoraj Wiedeń wśród owacyj kró­
la bułgarskiego. Ulice miasta były bogato ude­
korowane chr rągwiami, szczególnie w barwach 
bułgarskich. Na wspaniale przybranym dworcu 
kolei północnej ustawiła się kompania honoro­
wa, oraz zjawił się na przyjęcie króla komen­
dant wojskowy, omendant miasta, namiestnik, 
poseł bułgarski Toszew z urzędnikami posel­
stwa i osobistości, przydzielone do służby hono­
rowej. — Około godz. %9. rano zjawił się w za­
stępstwie cesarza, burzliwie przez ogromne tłu­
my zebranej ludności witany i zajechał na dwo­
rzec wśród dźwięków hymnu cesarskiego, ar- 
cyksiążę następca tronu.

Wśród dźwięków »Szumi Marica« zajechał 
bułgarski pociąg dworski. Arcyksiążę następca 
tronu pospieszył do bułgarskiego wagonu salo­
nowego dla powitania króla, który miał na so­
bie mundur austro-węgierskiego polnego mar­
szałka. Powitanie następcy tronu z królem od­
było się w wagonie salonowym z szczególną ser­
decznością. W orszaku króla przybyli generalis­
simus Jekow, austro-węgierscy attaches woj­
skowi w Sofii, pułkownik Laxa i t. d. Po zgło­
szeniu się służby honorowej przeszedł król przed 
kompanią honorową, a następnie po przedsta­

wieniu królowi dygnitarzy, przedstawił król na­
stępcy tronu swój orszak, z którym arcyksiążę 
dłuższy czas rozmawiał, zwłaszcza zaś z Rado- 
sławowem. Po cercie opuścił król wraz z arcy- 
księciem dworską poczekalnię i wsiadł do ce­
sarskiego nadwornego powozu.

Niezwykle serdecznem było powitanie, ja­
kie zgotowała ludność Wiednia zwycięskiemu 
królowi. Ludność wznosiła entuzvastyezne 
okrzyki wzdłuż całej drogi aż do pałacu kobur- 
skiego, gdzie król zajechał. Król niezmordowa­
nie dziękował za tę niebywałą serdeczność, z 
jaką go witano.

Arcyksiążę odprowadził króla Jo pałacu 
koburskiego, poczem się pożegnał z królem i po­
wrócił do zamku. Po drodze liczna publiczność 
witała arcyksięcia jak najserdeczniej.

W południe złożył król bułgarski cesarzowi 
w Schönbrunnie wizytę. Następnie odbyło się w 
zamku schonbruńskiin śniadanie.

Król bułgarski w siedzibie c. i k. 
Głównej kwatery.

Wiedeń, 13. lutego. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Przy przedstawieniu wojen­
nych obrazów kinematograficznych w siedzibie 
Naczelnej komendy armii w obecności króla 
bułgarskiego odbyła się podniosła scena. Gdy 
po skończeniu przedstawienia król podriósł się 
z miejsca, zgromadzeni oficerowie wznieśli na 
cześć jego huczne wiwaty. Król oodziękował ofi­
cerom, przystąpił do nich i wystosowawszy kil­
ka serdecznych słów, zakończył je okrzykiem 
na cześć sławnej armii austro-węgierskiej. Mo­
wa ta znalazła entuzyastyczne echo.

Wiedeń, 13. lutego. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Wczorajsze przedpołudnie 
poświęcił król bułgarski odwiedzeniu zakladu 
przemysłowego, znajdującego się w pobliżu głó­
wnej kwatery. Przy asyście fachowych przewo­
dników zwiedził król z największem zaintereso­
waniem obszerne zakłady, które służą także 
wyrobowi materyału wojennego. Przytem 
wspomniał król, że już 25 lat temu widział ten 
zakład przemysłowy, który się od tego czasu 
znacznie rozwinął, Na obiad zaproszeni byli tak­
że dygnitarze władz .cywilnych i miasta. Pod­
czas obiadu naczelny komendant armii, arcyks. 
Fryderyk wygłosił toast, na który król bułgar­
ski odpowiedział, wznosząc zdrowie cesarza i 
arcyksięcia. Po południu odwiedził król szefa 
zarządu autonomicznego, w obrębie dóbr które­
go znajduje się siedziba głównej kwatery.

V'iedeń, 14. lutego. Z wojennej kwatery pra­
sowej donoszą: W kaplicy zamkowej odprawio­
na została wczoraj msza św;, na której byli obe­
cni król bułgarski Ferdynand, marszałek 
polny arcyks. Fryderyk i szef sztabu gene­
ralnego v. Hötzendorf.

W południe odbył się w pociągu dworskim 
króla bułgarskiego obiad, w którym wziął udział 
arcyks. Fryderyki ściślejsze świty. Król zło­
żył arcyksięc iu wizytę pożegnalną w zamku, po­
czem odjechał z austryacko-węgierskiej głównej 
kwatery.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Grecya pod angielskim obuchem.

Sofijski korespondent budapeszteńskiego 
»Az Est« nadesłał temu pismu obszerny arty­
kuł, omawiający szczegółowo położenie obecne 
w Grecyi i usposobienie ludności greckiej. Spo­
strzeżenia opiera korespondent na podstawie 
opowiadań wielu podróżnych, przybyłych w 
ostatnich dniach z Grecyi. Korespondent ten 
opowiada między innemi:

Gdyśmy tylko przekroczyli dawną granicę 
serbsko-grecką, uczuliśmy natychmiast wszech­
władzę angielską i francuską. Żołnierze angiel­
scy i francuscy obsadzili wszystkie 
drogi i wąwozy. Cały ruch po :ztowy i te­
legraficzny grecki przechodzi przez surową cen­
zurę angielsko-francuską do tego stopnia, że 
rząd grecki nie może nawet wysłać 
szyfrowanej depeszy. Anglicy i Fran­
cuzi nabierają z każdym dniem większej pewno­
ści siebie. Równocześnie jednak wśród całej lu­
dności wzmaga się nienawiść do przybyszów. 
Wiadomość o kapitulacyi Czarnogóry i o zwy- 
cięskiem posuwaniu się wojsk austro-węgier- 
skich w Albanii, oraz ostatnie ataki Zeppelinów 
na Saloniki i pojawienie się niemieckich łodzi 
podwodnych wywołało u wojsk koalicyi ogrom- 
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ne zaniepokojenie. Ataki Zeppelinów na Salo­
niki sprawiły tam ogromne szkody. Anglicy i 
Francuzi przerwali na razie prace fortyfikacyjne 
około pierwszej i drugiej linii obronnej pod Salo­
nikami.

Życie w Salonikach zamarło. Wszystkie 
sklepy z powodu braku towarów pozamykane, 
^prowiantowanie ludności wzięły na siebie 
władze wojskowe angielskie. Z zapadnięciem 
zmroku miasto i port znikają w ciemno­
ściach. Oświetlenie nie funkcyonuje z oba­
wy ataków Zeppelinów.

Wielkie wzburzenie wywołało w całej Gre- 
cyi obsadzenie przez woiska koalicyi przyląd­
ka Kara-Burun. Anglicy upozorowali ten fakt 
oświadczeniem, iż zajęcie tego półwyspu było 
koniecznem, gdyż wskutek tego niemieckie ło­
dzie podwodne nie dostaną się do portu salo- 
nickiego. Temu tłómaczeniu nikt jednak nie da­
je wiary. Grecy wyrażają dzisiaj, i nie bez pod­
staw, obawę, że koalicya zajmie całą Grecyę, 
aby w ten sposób zmusić mocarstwa centralne 
do wystąpienia przeciw Grecyi- Na pytanie, czy 
Grecya w takim wypadku .ograniczy się tylko 
do protestu platonicznego, odpowiedział infor­
mator:

A cóż innego nam pozostaje? Jak się ma- 
my bronić? Gdyby Grecya chcieła się temu 
czynnie opierać, zginęłaby formalnie z 
É ł o d u, gdyż dzisiaj żyje tylko z dowozu mbr- 
skiego, a mocarstwa centralne nie 
byłyby w stanie zaprowiantować 
Jej w takim wypadku z powodu techni­
cznych trudności. Ponadto flota angielska zni­
szczyłaby wszystkie większe miasta greckie. 
Gdyby zaś Grecya przyłączyła się do koalicyi, 
wydałaby tern samem na siebie wy- 
r°k śmierci i podzieliłaby los Serbii.

Po katastrofie na Gallipoli, po zniszczeniu 
oerbii i Czarnogóry w Grecyi niema dziś niko­
go, ktoby wierzył w militarne zwycięstwo koa- 
“cyi. I z tego właśnie względu jest obowiązkiem 
Grecyi pozostać w neutralności, a w 
balonikach nie czynić czwórporozumieniu ża­
dnych trudności.

Sar u zresztą żołnierże francuscy i angielscy 
oświadczają, że wcale nie spodziewają się od­
nieść jakiegoś sukcesu w walce z Niemcami. W 
balonikach — zdaniem ich — nieprzyjdzie 
do żadnych walk.

Według ostatnich wiadomości, w całej Gre- 
Çyi panuje szalona drożyzna środków 
żywności. Grecka flota handlowa z powodu 
braku węgla jest nieczynna. W Kawalli znajdują 
się zapasy żywności tylko na 8 dni.
*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
2 Cieszyna i okolicy.

Odznaczenie. W ostatnim numerze donie­
śliśmy mylnie, że p. Jan Podgórski, c. k. koncyp. 
Policyi w Cieszynie, odznaczony został srebrnym 
Krzyżem zasługi z koroną; w rzeczywistości 
°trzymał p. Podgórski złoty krzyż zasługi z ko- 
r°ną na wstędze medalu waleczności.

Mianowanie. P. Rafał Poloczek, farmaceuta 
Cieszyna, na froncie wschodnio-północnym,

Helena schmidtowa.
Wspomnienie,

poświęcone Legionistom śląskim.
(Dokończenie.)

Pół roku przepędzili na kresach bcsarab- 
. ich wśród dzikich rozłogów i niedostępnych 
Jarów.

Lotną myślą błądzili po owych nieprzejrza­
nych stepach i rozgrzewała się młoda wyobra­
źnia a w pamięci odżywały znane z opisów obra­
dy i epizody z życia dawnych rycerzy-boha- 
terów.
, . Pragnęli im nie tylko dorównać, ale i prze- 
ścignąć.
1 u Niedarmo w żyłach ich płynęła szlachetna 
echicka krew. I śląskie orlęta nie chciały po- 
°stać w fylc.

k , Sposobność nie dała na siebie długo cze- 
Padl ^aw* *ną bowiem toczyły się wojenne wy-

Na wrogów ciżbę w szarej kolumnie
• Poszły Legiony.

Leg. Z. B.
W olbrzymiem dziele odrodzenia, które do­

konywało się wzdłuż frontu od Rygi po Czer- 
niowce, brali najgorętszy udział. Około tysiąca 
Legionistów7, między nimi i nasi śląscy, połączyło 
się z Legionami innych brygad i odtąd wystę­
powali razem.

Poszli więc znów,z kresów na kresy... hen 
aż w poleskie bagna.

Poszli tam, skąd trudno będzie powrrócić.
I ogarnęła ich bezkresnym smutkiem tam­

tejsza przyroda.
Smętne poszumy iście böcklinowskich so­

sen, szare, ołowiane, pozbawione słonecznych 
uśmiechów niebo, szkliste, tajemnicze tafle bło­
tne i bujne łąki, kryjące pod zieloną pokrywą 
zdradzieckie tonie, ścisnęły serca szarych ju­
naków złowieszczem przeczuciem, że może tu­
taj na falach topieli groby swe znajdą i nigdy 
więcej ukochanych niw śląskich oglądać nie 
będą. —

Niestety, wielu z nich nie omyliło prze­
czucie.

Między innymi padł tam 5. listopada 1915 r. 
porucznik Leg. Jan Łysek, znany i wielce cenio­
ny poeta i nauczyciel śląski.

I przyszła owa szalona ofenzywa z nad Pru- 
U p.^esarabiL

Wu , * ustawicznie. Bili się pod Łużanami, 
. Hetówką, Szabrańcem, Zadobrówką, Rokitną 

-■sJ? . Rarańczem. A śmierć święciła coraz gro- 
Znie) tryumfy.

mianowany został kadetem-aspirantem. P, Po­
loczek jest synem p. Antoniego Poloczka, star­
szego oficyała sądowego w Cieszynie.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
pierwszego dyrektora gimnazyum polskiego ś. 
p. Piotra Parylaka' odbędzie się w sobotę, dnia 
19, b. m. o godz. 8. rano w kościele Braci Miło­
siernych w Cieszynie.

Posiedzenie Związku przełożonych gmin 
pow. cieszyńskiego odbędzie się w sobotę, dnia 
19. lutego b. r. o godz. 9. zrana w lokalu restau- 
racyi p. Schopfa, przy ul. Andrzeja Hofera. Na 
porządku dziennym ważne i pilne sprawy go­
spodarcze. Uprasza się Szan. pp. Przełożonych 
gmin, by zechcieli bez wyjątku na posiedzenie 
przybyć. — Jan Zając, przeł. gminy.

Reklamacye wojskowe. Rozporządzeniem 
ministerstwa skarbu wszystkie prośby, wnoszo­
ne o uwolnienie od służby w pospolitém rusze­
niu, powinny być zaopatrzone w stempel war­
tości jednej korony. Od stempla wolne są proś­
by, wnoszone przez władze gminne, dotyczące 
zwolnienia od służby swoich funkcyonaryuszy.

Zgon. W środę, dnia 16. b. m. zmarł w Cie­
szynie w 76. roku życia długoletni arcyks. rad­
ca górniczy i dyrektor hut Ad. Hohenegger. Po­
grzeb odbędzie się w piątek po południu o go­
dzinie 3.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca stycznia 318 
stron w Cieszynie na wkładki oszczędności 
58.054 K 27 h, a wyjęło 28,732 K 45 h. Stan wkła­
dek oszczędnościow. wynosił z końcem stycznia 
1,311.824 K 09 h i 68.190 K 27 h udziałów, razem 
1,380.014 K 36 h. Stan wypożyczek wynosił 
1,257.102 K 77 h. Bank płaci za wkładki 4^2^.

Z sali sądowej. (O podbijanie cen.) 
Amalia Scheuer, żona kupca we Frysztacie, zo­
stała skazana przez sąd frysztacki na 400 K 
grzywny, względnie na 20 dni aresztu za sprze­
dawanie mąki pszenicznej po niedozwolonej ce­
nie (1 K 30 h za kg). Przeciwko temu wyrokowi 
wniosła odwołanie. Senat apelacyjny w Cieszy­
nie odrzucił odwołanie i zatwierdził wyrok I. in- 
stancyi.

— Pewien gospodarz w Zabrzegu został 
przez sąd w Bielsku skazany na 3 dni aresztu, 
obostrzonego postem, za sprzedawanie 20 dkg 
masła po 1 K 60 h, podczas gdy rzeczoznawcy 
orzekli, że w krytycznym czasie 20 dkg masła 
deserowego mogło kosztować najwyżej 1 K 30 h. 
Wniesione przez oskarżonego odwołanie zosta­
ło przez senat apelacyjny w Cieszynie odrzu­
cone.

Obchód styczniowy w Boguminie. Stara­
niem pow. komitetu narodowego w Boguminie- 
dw'orcu odbędzie się w niedzielę, dnia 20. lutego 
b. r. w sali p. Zankra uroczysty wieczór, celem 
uczczenia 53. rocznicy powstania styczniowego. 
Na program uroęzystości złożą się: Słowo wstę­
pne, śpiewy, del lamacye i dramat w 4 aktach 
L. Rydla »Na zawsze«. Początek o godz. 7. wie­
czór. Ceny biletów: 1 K, 70 h i 50 h. O liczny 
udział w wieczorze uprasza Powiatowyko- 
mitet narodowy.

Ciekawa statystyka policyjna za rok 1915. 
Dyrekcya miejskiej policyi w Mor. Ostrawie

Tam pod Rarańczem oprócz wielu innych 
poległ w dniu 17. czerwca 1915 sierżant Tadeusz 
Farny, komendant drugiego plutonu.

— Ani jednej piędzi ziemi nie oddać wro­
gowi, naprzód, tylko zawsze naprzód w imię 
sprawiedliwego Boga, dla ukochanej ojczyzny 
— to stałe, święte hasło polskich Legionów.

Przetrwamy wszystkie losy, burze, — 
Poniesiem śmierć sto razy, 
Lecz Boże słysz nas'w górze, 
Wojenne ślij rozkazy.

Leg. Andrzej Teslar.
Jeszcze podczas ćwiczeń w parku Sikory 

a i później jeszcze marzyli o Warszawie. Pra­
gnęli pójść do Królestwa Polskiego, — poznosić 
słupy graniczne i sztandar wolności zatknąć za 
kordonem. Niestety nie im ten los przypadł w 
udziale. Poszli tam, ale o wiele później, poszli 
po wielu a wielu miesiącach. Szli szlakami prze­
bytych walk, — Przechodzili po drogich, w 
snach widywanych ziemiach polskich, znaczo­
nych zniszczeniem i krzyżami poległych.

Perli się rosa niby różaniec, 
Jak płaszcz królewny błyszczą zagony, 
Na dawne kresy, na Polski kraniec 

Idą Legiony...
7. pieśnią rycerską, śmiało i dumnie, 
Choć los przyszłości taki zamglony, 

przeprowadziła zestawienie działalności swej w 
roku 1915, a z cyfr podanych wynikają poucza­
jące fakty. Statystyka policyi odnosi się przede- 
wszystkiem do przestępstw i przekroczeń. 
Stwierdza ona zmniejszenie się przekroczeń ko­
deksu karnego. W roku 1914 było takich prze­
kroczeń 7111, w 1915 roku 4289, przeto niemal 
o 3000 mniej. W szczególności zmniejszyła się 
liczba wypadków kradzieży o 700, liczba wy­
padków włóczęgostwa o 800. Wobec zarządze­
nia, ograniczającego sprzedaż napojów alkoho­
lowych, liczba wypadków pijaństwa, przy któ­
rych policya musiała interweniować, spadła z 
11.000 w roku 1914 na 18 (wyraźnie ośmnaście) 
wypadków w r. 1915. Łącznie z tern wielkiem 
zmniejszeniem się pijaństwa zmniejszyła się w 
tym samym stosunku liczba awantur szynko­
wych, bijatyk, wypadków zakłócenia spokoju 
publicznego i t. p. Podniosła się natomiast licz­
ba wypadków lichwy żywnościowej i przeciw- 
ustawowego podbijania cen, która z kilkunastu 
wypadków w roku poprzednim wzrosła w osta­
tnim roku do 100. O ile ogółem liczba prze­
stępstw zmniejszyła się, o tyle stosunkowo, 
wskutek braku należytej opieki, wzrosła liczba 
przestępstw wśród, młodzieży a nawet dziatwy, 
Z początkiem wojny rozpoczęła się bardzo że­
branina dziatwy po ulicach miasta. Zło to zdo­
łano usunąć. Poza innemi przestępstwami wśród 
młodzieży, najwięcej stwierdzono wypadków 
kradzieży środków żywnościowych i węgla. 
Młodzież, a także dziatwa 9- i 10-letnia, zorga­
nizowana w grupy, kradnie węgiel z wagonów, 
włamuje się do składów żywnościowych, spi­
żarń i kradnie żywność ze straganów, drób, sło­
ninę, mięso z jatek i sklepów. Jest to objaw, 
który stwierdzono już w wielu miejscowościach.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ękiego« złożyli: N. N, 200 K; p. Józef Tomiczek 
w Czechowicach 2 K 50 h.

Na wdowy i sieroty po poległych żołnie­
rzach śląskich złożyli pp. Jan i Marya Stecowie 
w Ropicy 10 K jako nieprzyjęte wynagrodzenie 
przez noszaczy na pogrzebie ich dziecięcia.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej 
wojną, złożyli: dwumiesięczna składka teolo­
gów w Widnawiè 18 K 80 h; z drobnych składek 
teologów widnawskich 5 K 34 h.

Zamiast przesłania życzeń z okazy i ślubu 
p. Pawła Lazara z p. Anną Kiszową złożyli na 
»Macierz Szkolną« pp.: Hieronim Przepiliński, 
porucznik Legionów polskich 2 K; Jan Ofiok, 
kierownik szkoły w Kojkówicach 2 K; 'J. W. 
Szczurek, porucznik p. obr. kr. nr. 31 — 20 K; 
Pawłowie Terlikowie, kier, szkoły w Trzanowi- 
cach 2 K; Fryderyk Kretschmann, dyrektor szk. 
w Dąbrowie 2 K; Janusz Chlebus w Dolnym Żu­
kowie 2 K; Franciszek Kotas, nauczyciel w Or- 
łowej 2 K.

— Zainiastkwiatówna grób w ro­
cznicę śmierci ojca ś. p. dra Józefa Zaleskiego: 
p. Stefania Michejdowa w Cieszynie 10 K.

— Dla uczczenia pierwszej ro­
cznicy poległego na polach Maksymca, ucznia 
gimnazyum orłowskiego ś. p. Jana Grenia: p. 
Alfred Rzyman, jednor. ochotnik w Maryańskich 
Górach 2 K.
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— Zamiast wieńca na trumnę ś, p. 
Leona Olszaka, poległego za ojczyznę: pp, Pie- 
szowie w Karwinie-Solcy 15 K,

— Na zakładywychowawcze »Ma­
cierzy Szk.«: pp, Paweł Heczko, kier, szkoły w 
Gródku, jako dobrowolne czesne za dzieci w 
szkole cieszyńskiej 50 K; ks, Jerzy Buzek, wi­
kary w Cieszynie 1 K; ks, J, Juroszek, kate­
cheta w Cieszynie 3 K; ks, Paweł Nikodem w 
Ustroniu 5 K; Józef Raszka w Cieszynie 3 K; 
I. Koło »Macierzy Szk,« w Rychwałdzie tytułem 
daru 40 K, zaś tytułem należytości statutowej 
124 K 06 h; ks, Alojzy Gałuszka, proboszcz w 
Małych Kończycach 4 K; Jan Kuś, nauczyciel 
w Łazach, z frontu bojowego 10 K; Józef Nowak 
w Orłowej, ze skarbonki w sklepie 6 K 34 h.

Łaskawe datki dla cieszyńskiego szkolnego Towa­
rzystwa krajcarkowego i jego zakładu zupnego na Saskiej 
Kępie pod zarządem przewodniczącego p. Fasala. Na 
przyodzianie i wydanie pożywienia dla ubogich dzieci 
szkolnych szkół ludowych i wydziałowych wpłynęły w 
ubiegłym roku następujące datki: Arcyks. Dyrekcya ka­
meralna 100 K; Jego Eksc. hr. Larisch-Mönnich 100 K; 
Czeski Bank uniowy w Opawie 50 K; fabryka mebli J. J. 
Kohn 35 K; c, k. uprzyw. kolej koszycko-bogutnińska 
50 K; Stowarzyszenie nieprotokołowanych kupców w 
Cieszynie 30 K; c. k. dostawca dworu Kutzer 20 K; p. 
Józef Jaworek 20 K; Bank przemysłowy 10 K; pani Ber- 
natzik w Wiedniu 10 K; pani Stipanetz w Ostrawie 10 K; 
Stowarzyszenie rolnicze 10 K; Pittel i Brausewetter 5 K; 
wkładki członków wynoszą 600 K. Wszystkim Szan. ofia­
rodawcom, a przedewszystkiem uznania godnym zabie­
gom przewodniczącego, p, nadwornego dostawcy Fa­
sala, który się podjął pracy zbierania darów, składa się 
najserdeczniejsze podziękowanie. Przez rozdanie obuwia 
i ciepłych obiadów ulżono w części dolę biednej dziatwy.

Na fundus: im, Piłsudskiego dla wdów i sierot po 
poległych legionistach złożyli ponownie robotnicy z 
Trzyńca za pośredn' :twem ob. Piotra Kornuty na ręce 
Sekcyi śląskiej N. K. N. w Boguminie kwotę 80 K 40 h, 
a mianowicie: 1) jako dochód z wieczorku muzykalnego 
w Trzyńcu dnia 6. lutego b. r. 42 K 60 h; 2) za gwoździe 
wbite do Tarczy Legionów 29 K 80 h; 3) za zebrane przez 
ob. Zwiasa na weselu Pawła Filipka z Ewcią Pilchową 
w Trzyńcu 9 K; razem jak wyżej 8Í K 40 h. Sekcya śląska 
ponownie podnosi prawdziwie serdeczną ofiarność robo­
tników z Trzyńca, którzy przodują w składaniu datków 
na Legiony i fundusz Piłsudskiego, nie zapominając o nim 
przy żadnej sposobności.

Z Gruszowa. (Po ż a r,) W nocy z soboty na 
niedzielę spaliła się tu drewniana stodoła, na­
leżąca do dóbr hr. Wilczka, a stojąca w pobliżu 
starego kościółka drewnianego, Akcya ratun­
kowa musiała się ograniczyć tylko na umiejsco­
wienie pożaru, co się też strażom pożarnym po 
2-godzinnych wysiłkach udało. Powód pożaru 
nieznany.

Z Jabłonkowa. Zebranie członków Grupy 
P. Zw. zaw. chrześc. robotników odbędzie się 
dnia 22, lutego o godz. 6. wieczorem. Porządek 
dzienny: 1, Odczytanie protokołu. 2. Sprawo­
zdanie skarbnika. 3. Uchwała oddziału wspar­
cia pogrzebowego. 4. Wnioski i życzenia. O pe­
wne przybycie uprasza kolegów Sekretarz,

Z Jaworza, Dnia 14. b. m., około godz. 10. 
wieczorem zginął na tutejszym dworcu pod ko­
łami pociągu osobowego, przyjeżdżającego o 
tym czasie z Cieszyna, ogólnie w całej okolicy 
znany i poważany listonosz ś. p, Jan Mucha, 
który przybył z przesyłkami poczty jaworskiej, 
aby je oddać do poczty wozowej. W jaki sposób 
nieszczęście to zdarzyło się, trudno powiedzieć.

Czekałaś ty ich przez wieki, o ziemio, 
W ponurym smutku twych jezior i błot, — 
Że krew swą młodą w twych kwiatach rozplenią 
I orlich skrzydeł przywrócą ci lot.

4 I położyli swe ciała na glebie
Błotnistych jezior i legli jak głaz, 
Sławiąc kamiennem męstwem zrąb na zrębie 
Fundament mocy ofiarnej bez skazi 

Zwłok ich nie płaczą kurhany, ni groby, 
Spokojnym blaskiem słoneczna toń lśni, 
Bowiem na szlaku ich nieinasz żałoby, 
Jeno jest tryumf zmartwychwstałych dni.

Wyjęte z wiersza Leg. Józefa Mączki.
1 I biorą w posiadanie ziemię ojczystą a ofia­
rą i bezmiernem ukochaniem wlewają w nią 
przedziwną moc, że ona odtąd tylko ojczystym 
ideałom służyć będzie zdolna i taką obdarzają 
ją siłą, że przyszłe pokolenia przywrą do niej 
równie płomienną miłością.

Bo oto nowy zadzierżgnął się węzeł przez 
nich, przez tych jasnych rycerzy wolności, któ­
rzy na ciemnem, mętnem tle obecnych czasów 
jedyni zarysowują się promienni i wielcy.

Przed tęsknotą, jak zawsze, bronią się i te­
raz, •urtdząc, że źle ona służy rycerskiej sprawie.

Głuszą ją najchętniej pustotą, wesołością i 
śpiewem; to też nigdzie nie bywa tak gwarno i 
głośno, jak w ich obozach.

Najśmielsze czyny wojenne, do wiary nie-

l,iczyl niespełna 55 lat. Ś. p. Jan Mucha był czło­
wiekiem nadzwyczaj światłym i pracowitym, 
który piastował cały szereg urzędów ku ogól­
nemu zadowoleniu całej gminy. Oprócz urzędu 
listonosza wypełniał gorliwie obowiązki ko­
ścielnego, zasiadał w zarządzie kasy Raiffeisena, 
pracował nader gorliwie w Czytelni katolickiej, 
w której gromadził około siebie młodzież, urzą­
dzał z nią przedstawienia amatorskie, wystę­
pując sani niejednokrotnie na scenie. Sprawę 
polską wszędzie popierał, bo był Polakiem z 
przekonania. Wszyscy go kochali i poważali i 
wszyscy ubolewają nad jego tragicznym zgonem. 
Ś. p. Mucha jest ojcem nauczyciela p. Muchy z 
Dąbrowej. Rodzinie nieboszczyka wyrażamy 
najgłębsze współczucie z powodu tak ciężkiej 
straty.

»Ludwika«, został uderzony w kopalni przez 
konia kopytem w głowę tak gwałtownie, iż na 
miejscu zmarł.

— (Śmierć w płomieniach.) Franci­
szka Schneider, 13-letnia córka wdowy Geno­
wefy Schneider, bawiła dnia 4. b, m. w odwie­
dzinach u mieszkającej w tym samym domu żo­
ny zegarmistrza Zofii Walczok. Gdy się ściem­
niało, chciała dziewczyna zrobić 'światło i się­
gnęła po lampę, stojącą na piecu, przyczem lam­
pa spadła na rozpaloną nalepę. Nafta zapaliła 
się i ogarnęła także płomieniem nieszczęśliwą 
dziewczynę, która wnet stała się prawdziwą pło­
nącą pochodnią. Mocno poparzoną odwieziono 
do szpitala w Mor. Ostrawie, gdzie jednak 
zmarła.
»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmaitości.

Z Olbrachcie. (Nabożeństwo żało­
bne) za zmarłą hr. Henrykę Larischową odbyło 
się w naszym kościółku dnia 27. stycznia przy 
bardzo licznym udziale dziatwy szkolnej i doro­
słych. Ś. p. hr. Larischowa dbała bardzo o nasz 
kościółek i o biedną dziatwę naszej gminy. To 
też prawdziwie szczery i głęboki żal ogarnął 
nas wszystkich po jej zgonie. Z wdzięcznością 
będziemy zawsze wspominali jej dla nas wy­
świadczone dobrodziejstwa.

Z Radwanic. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) Wozacz Józef Brychlec, zajęty na szybie

Ś. p. Stanisław Domański, doktor medycy­
ny, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, czło­
nek Rady miasta Krakowa przez# lat 40, hono­
rowy członek i b. prezes Towarzystwa lekar­
skiego, założyciel Towarzystwa kolonii waka­
cyjnych dla dzieci, przeżywszy lat 72, opatrzo­
ny św. Sakramentami, zmarł dnia 12. lutego 1916 
w Krakowie.

Zmiana kursu. Z Wiednia donoszą: Aż do 
dalszego odwołania ustala się w obrocie poczto­
wym kurs następujący: 100 marek = 145 K; zaś 
100 franków = 150 K.

Ministrowie w Galicyi. Minister spraw we­
wnętrznych, książę Hohenlohe i minister dla Ga­
licyi dr. Morawski przybyli w towarzystwie na­
miestnika gen. Colarda w dniu 14. b. m. o godz. 
6. rano do Lwowa. Zamieszkali oni w pałacu na­
miestnikowskim. Celem podróży ma być przy­
gotowanie odbudowy kraju i zaopatrzenie lu­
dności w żywność.

Ospa. Urzędowo donoszą: Od 30. stycznia 
do 5. lutego stwierdzono w Galicyi 
1592 wypadków ospy w 59 powiatach 
(519 gminach). W dwu powiatach Galicyi odno­
si się to przeważnie do wypadków, które wpra­
wdzie przedtem podczas dłuższego okresu cza­
su zaszły, ale dopiero po reaktywowaniu poli­
tycznych władz powiatowych dodatkowo zosta­
ły stwierdzone. W innych krajach koronnych 
zgłoszono w lym samym czasie 69 zasłabnięć.

Powód drożyzny obuwia. Fabryka skór 
»Bergmann syn i Spółka« w Nowym Byczowie 
wykazuje za 1915 rok 1,265,407 K czystego zy­
sku, czyli 85 procent kapitału zakładowego wo­
bec 600.300 K, czyli 10 procent zysku w roku 
poprzednim. Walne zebranie akcyonaryuszy 
uchwaliło wypłacenie 20-procentowej dywiden­
dy wobec 6-proćentowej w roku poprzednim. 
Tantyemy zarządu wynosiły 115.239 K, podczas 
gdy w roku 1914 tylko 4620 K.

Wydawnictwo muzyczne na cele wojennego 
ojcostwa chrzestnego. Organizacya wojennego 
ojcostwa chrzestnego cieszy się ogólną sympa- 
tyą publiczności, która nie szczędzi ofiar na ten 
szlachetny cel. Wiele tysięcy nieszczęśliwych 
matek z dziećmi po poległych bohaterach zo-

I tak, jak z nową wiosną w woniach i bar­
wach jej kwiecia odżyją fizycznie, — tak świe­
tlane ich duchy w przymierzu z bohaterami 
ubiegłej doby — da Bóg sprawiedliwy, w imię 
którego w ofiarne poszli boje — wymodlą ma­
rzoną wolność — i nad umęczoną nieszczęśliwą 
ojczyzną wybije wielka godzina zmartwych­
wstania.

I po ziemi polskiej, po oswobodzonej, po­
płynie wolna potężna pieśń o drogich naszych 
szarych rycerzach.

— Dajcie nam pieśń, — pisali Legioniści 
śląscy — a my ją taką okryjem sławą, że wobec 
niej zbledną pieśni bardów...«

Pieśni upragnionej nie dano im wtedy, bo 
społeczeństwo polskie świadome było, że im 
niepotrzebną pobudka, — że nie zachęcać, lecz 
raczej powstrzymywać ich należało.

Lecz dzisiaj, lecz obecnie rozegrała się lu­
tnia polska. A oni sami i czyny ich stały się na­
tchnieniem poetów. I póki iskra życia tlić bę­
dzie na ziemiach polskich, póty gęślarze nasi 
snuć będą przecudne pieśni ku czci przejasnych 
rycerzy wolności, ku czci i sławie Legionów 
polskich.

Cieszyn, w grudniu 1915 roku.

podobne przedsięwzięcia rycerskie bywają za­
zwyczaj ich dziełem.

Uczucia trwogi, wahania nie znają Legio­
niści.

Oddani niepodzielnie na usługi ojczyzny, 
kochają ponad życie i sławę polskiego żołnierza.

O sobie nie pamiętają; dopiero gdy śmierć 
zagląda im w oczy a z mdlejącej dłoni wysuwa 
się karabin, dopiero wtedy myślą i wspomnie­
niami wracają do stron rodzinnych — do dro­
gich sercu i blizkich...

W ślicznym wierszu pod napisem »Mojej 
dziewczynie« określił to Legionista J. Mączka: 

Lecz gdy mi przyjdzie w polu ledz 
Z rozdartą piersią pod sztandary...
Dziewczyno moja, wtedy wiedz...
Wrócą się władne twoje czary,
U śmierci wrót — u życia miedz — 
Przylecą do mnie wspomnień mary, 
I sen się przyśni — sen nasz stary 
U śmierci wrót — u życia miedz.

Czynem i krwią, bez wytchnienia aż do 
ostatnich dni zakreślają granice miłej ojczyźnie, 
lecz niestety coraz częściej śpiewają jedni dru­
gim: »Śpij kolego w zimnym grobie, — Zoba- 
czym się jutro może«.

I na pograniczu coraz gęściej ścielą się mo­
giły, a oni, wnikając w przepojoną krwią drogą 
polską ziemię, stają się sami jej cząstką. —
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stało właśnie przez tę organizacyę, na czele któ­
rej stoi arcyksiężna Zyta, uchronionych od stra­
sznej nędzy. Celem zasilenia funduszów organi- 
zacyi »wojennego ojcostwa chrzestnego« wyda 
stawny wiedeński komponista Edmund Eys- 

e r nowy walczyk, który należy do najpiękniej- 
lZ\c.’ Jakie dotychczas skomponował. Kto na­
będzie ten walczyk, ten równocześnie staje się 
nabywcą losu, którego numer jest zaznaczony na 
okładce utworu. Ten, którego numer losu zosta­
nie wyciągnięty, dostanie jako wygraną koncer- 

^°r^eP'an ’ fonolę »Hupfeld«, wartości 
uOO K. Niema wątpliwości, że walczyk ten, któ­

ry tylko w ograniczonej liczbie zostanie wydany,
I Szybko się rozsprzeda. Można go sprowadzić 

ÎÏProst z biura wydawnictw: Kriegspatenschaft, 
ledeń, I., Trattnerhof 2, lub przez każdą wię­

kszą księgarnię,
Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludo­

wej założyło w styczniu b. r. bezpłatne czytelnie 
udowe: w Kocmyrzowie (Kraków), w Króliku 
olskim (Sanok) i w Grębowie (Tarnobrzeg) a 

uzupełniło biblioteczki w następujących miej­
scowościach: Rybarzowice, Witkowice (Biała), 

Jabie Uznańskie, Leksandrowa, Nowy Wiś- 
^lcz‘ Wola Zabierzowska (Bochnia), Dzierżani- 
rjki . rabn°, Maszkienice, Paleśnica (Brzesko), 

kleśna (Chrzanów), Tyniowice (Jarosław), 
mik Polski, Tarnowiec (Jasło), Bieńczyce, 

t Wyżyny (Kraków), Trzeboś (Kolbuszowa), Roz- 
(Limanowa), Radomyśl (Mielec), Głogo- 

■ ^z°w, Krzywaczka, Słonne, Spytkowice, Topo- 
(Myślenice), Przysietnica (Nowy Sącz), 

•che (Nowy Targ), Gaj, Jurczyce, Korabniki, 
ud ziszów, Tyniec (Podgórze), Bratkowice, 

çV^ëôwka, Hyżne, Kraczkowa, Racławówka, 
°bierna, Zabratówka (Rzeszów), Mokrzyszów 

iVwr?Obyzeg)f Skrzyszów (Tarnów), Inwałd 
2^1 i°wice). Na ten cel rozesłało Towarzystwo 
g? książek wartości 2337 K. Zarząd Towarzy- 
tel a uPrasza ponownie P. T, Kierowników czy- 
n n. 0 zgłaszanie w gminach szkód, wyrządzo- 

Przez wojnę czytelniom Towarzystwa, a
• Członków o nadsyłanie wkładek.

jej „941 K 18 h na Dar narodowy T. S. L. na 
Wet^ *stę składkową! Co jeden człowiek na- 
Wod^ rna^em miasteczku zrobić może, o tern do- 

nię świadczy kolekta, przeprowadzona w 
Czeia-«le dolnej, powiat Limanowa, przez na- 
nlecb1K:’ Urzędu podatkowego, p. Piotra Kli- 
Ui W i?’. ostatnich dniach kwietnia otrzy- 
dov P Nlimecki listę składkową na »Dar naro- 
UiecZ- • umja 1- S. L.« Listę tę podsuwał p. Kli- 
bi .* kolejno przychodzącym do Urzędu po- 
Ual a,ącXm. zasilki wojskowe, pensye, płacącym 
śród^tjś0*- Gros klientów miał p. Klimecki po-

J. u — może w większości wśród kobiet 
prz u lck; Widocznie jednak argumentował 
Za . °nująco, bo nierzadko od takiej kobiety 
Zac S^Wa^ d° ksty datek 3-, 4- i 5-koronowy. I 
je(j z^’a róść i pęcznieć liczba składkujących na 
Kl;en’ °y.a * dalsze arkusze. Kolejno dołączył p.

* *nne cele: Rodzinę sierocą, sieroty po 
gio °.ni®tac.k poległych, niezdolnych do pracy le- 
knaf1StÓ v *• wd°wy po nich. Na końcu roku zam- 
Zar Rkmecki 8-miesięczną zbiórkę. Na ręce 

1 u Głównego T. S. L. wysłał w tym czasie 
ce<5° ^„3941 K 18 h. W myśl intencyi zbierają- 
48 h o rZą.d. Główny T. S. L. wypłacił 916 K 
®ier f °dzinie sierocej«, 2016 K 44 h na fundusz 
7HU- °^az wdów po legionistach, resztę zatrzy- 
Zar CjdJ? siebie jako »Dar narodowy T. S. L.« 
blicZ . Główny T. S. L. kwituje niniejszem pu- 
kie Znie °debrane kwoty, a p. Piotrowi Klimec- 
jętserdeczne składa podziękowanie za pod- 
Sfei ™dy. •*- Prezes: dr. Ernest Bandrowski;

rp^a.rz: Stanisław Rymar.
Cy ł °życzki dla jeńców na Sybirze. Liczni jeń- 
p. ojenni na Syberyi otrzymali od akcyi ża- 
aUst°^oWej dla jeńców wojennych niemieckich i 
życzk"^'erstich na Syberyi w Tientsinie po- 
jP p 1 1 nadal jeszcze takie pożyczki otrzymu- 
o te °dZlnX jeńców wojennych bywają z reguły 
ąb m zawiadamiane z Tientsinu z wezwaniem, 
moct °ópowiednie kwoty zwróciły akcyi zapo- 
Berfi Przez bank niemiecko-azyatycki w 
dvtn?,e” jSpkdy u austryackiego Zakładu kre- 
k em .W Wiedniu.) Jest słusznem obowiąz- 
pOni wdzięczności wobec tych, którzy nieśli 
AVyni°c’ abY te zwroty uskuteczniono z możli­
wy • . P°sPiechem. Poleca się więc to krewnym 
ten eresie samych jeńców w Syberyi, którzy w 
skufSP°S^ Lędą mogli dalej korzystać z tej tak 

e^znej pomocy.
Serbi^uX środków spożywczych w obsadzonej

• Według najwyższych cen, ustanowionych 

dla okupowanej Serbii, kosztuje tam 1 kg chleba 
1 K 20 h, 1 kg ziemniaków 80 h, natomiast 1 kg 
wołowego mięsa tylko 1 K 40 h, a 1 kg wieprzo­
winy 1 K 80 h.

Dziwne małżeństwa. W francuskich Pire- 
neach mieszka wiele rodzin cygańskich, o któ­
rych religii długie czasy nic nie wiedziano. Mał­
żeństwo zawierają na pewną tylko liczbę lat w 
następujący sposób: W obecności mnóstwa cy­
ganów bierze oblubieniec oblubienicę za rękę a 
drugą ręką rzuca w powietrze garniec, w któ­
rym już gotowano. Potem liczą skorupy, na któ­
re się garniec rozbił, a ile ich naliczą, tyle lat 
powinni małżonkowie z sobą żyć.

Ciekawa historya. »Wehlauer Tagblatt« 
przyniósł przed kilkoma dniami następujące 
ostrzeżenie: Doszło do moich uszu, że żony, któ­
rych mężowie wyruszyli w pole, nie dotrzymują 
wierności małżeńskiej. Oświadczam, że w naj­
bliższej przyszłości ogłaszać będę publicznie 
nazwiska zdradliwych niewiast. Rosenow, kapi­
tan. W odpowiedzi zaprotestowały na łamach 
tego samego pisma kobiety, dodając — aby pod 
pręgierz publiczny stawiano także tych męż­
czyzn, którzy nawiązują stosuńki z żonami żoł­
nierzy.

Inserat pośmiertny oryginała. Pewien oby­
watel czuł, że ostatnia jego godzina się zbliża, 
napisał własne doniesienie pośmiertne, które 
następnie w dzień jego śmierci umieszczone zo­
stało w pewnej gazecie, wychodzącej w St. Gall, 
a które miało brzmienie następujące: »Niniej­
szem żegnam moich krewnych, przyjaciół i zna­
jomych. Po dłuższych cierpieniach umarłem 
skutkiem wrzodu żołądkowego w 55. roku ży­
cia. Jeżeli z wiedzą lub bez wiedzy kogokolwiek 
zasmuciłem lub obraziłem, proszę o przebacze­
nie. Do widzenia na tamtym święcie.« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Odezwa
Sekcyi Wychowawczej Sodalicyi Krakowskich.

Bracia Pol acyl
Wśród strasznego nieszczęścia i klęsk, ja- 

kiemi nas nawiedziła ta okropna wojna, jedy- 
nem dobrem jest to, że brat na ratunek brata- 
Polaka wyciąga ochotną rękę i dzieli się z nim 
i dachem i odzieniem i chlebem. W tej wspólnej 
nędzy wspólne złączenie się nasze przy pomo­
cy Bożej i Królowej naszej Maryi staje się zapo­
wiedzią zmiłowania Bożego i lepszej przyszłości 
naszej. Ziemia skopana, domy spalone, kościoły 
zburzone, lud w rozsypce, a wśród tych zgli­
szczy i grobów najbiedniejsze z biednych to bie­
dne dziecko polskie, a zwłaszcza to, któremu 
okrutna wojna zabrała ojca, a nieraz pozbawi­
wszy mienia, zabrała przedwczesną śmiercią i 
matkę. Tysiące tych sierot po żołnierzach na­
szych Polakach. Dla tych sierot serca nasze naj­
szerzej się otwierają, aby im - zastąpić i ojca i 
matkę i dać Kościołowi dobre i pożyteczne 
dzieci. Dziecko — to przyszłość ojczyzny.

W tym celu wśród Sodalicyi Krakowskich 
zawiązało się w Krakowie Stowarzyszenie p. n. 
»Sekcya wychowawcza Sodalicyi Krakow­
skich«, aby powołać do życia jak najprędzej bur­
sę p. t. »Rodzina Sieroca«. Społeczeństwo na­
sze, acz biedne, spieszy z ochotną ofiarą na ten 
szlachetny cel, ale wszelkie wysiłki są za małe, 
aby tym maleństwom, wobec gromu nędzy, 
przyjść z szybką i wydatniejszą pomocą. Zna­
jąc szlachetne serca Wasze, współczujące z na­
mi, ośmielamy się do Was, Bracia nasi, wycią­
gnąć .rękę, aby dla tych naszych wspólnych bie­
dnych sierotek, otrzymać Wasz szlachetny dar. 
Mamy to przekonanie, że serce Wasze radować 
się będzie, iż w tej naglącej a ważnej sprawie 
zwróciliśmy się do Was z prośbą. Szlachetnemu 
i hojnemu sercu tę naszą prośbę najgorętszą 
całem sercem poruczamy.

Moderator: ks. Henryk Haduch T. J.
Za Sekćyę:

Dr. Wład. Pec, Aleksandra Russanowska.
Pienieżne ofiary prosimy przesyłać pod 

adresem: Ks. Henryk Haduch T. J., kura­
tor, Kraków, Mały Rynek 8; Aleksandra 
Russanowska, Kraków, ul. Siemiradzkie­
go 20.

W Cieszynie przyjmują datki: Wielebni OO. 
Jezuici, Aleja Albrechta w zakrystyi i Admini- 
stracya »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Odezwa.
W miarę przewlekania się tej okropnej woj­

ny, która ciężarem swym spadła głównie na na­
szą ojczyznę, — na tle ruiny materyalnej, nędzy 
i głodu, pojawiły się epidemie, jako ich nie­
uchronne następstwo. Walkę z niszczącą siłą za­
razy podjął w miarę swych szczupłych sił ksią- 
żęco-biskupi Komitet Pomocy dla dotkniętych 
klęską wojny, organizując i wysyłając w najbar­
dziej zagrożone okolice ruchome kolumny sani­
tarne, niosące pierwszą pomoc ludności.

W ostatnim czasie wyłoniło się nowe cięż­
kie zadanie ratownicze: wybuchła z niesłychaną 
srogością w różnych punktach kraju epidemia 
ospy. Dla stłumienia jej Komitet rozesłał Grupy 
szczepiące, które zaszczepiły dotąd około 300 
tysięcy osób. To jednak zaledwie mała część 
ochronnej akcyi, która musi być przeprowadzo­
na. Trzeba zaszczepić jeszcze trzy do czterech 
milionów ludności; trzeba setek rąk do pracy, 
by przez kraj cały przeszły Grupy szczepiące, 
zwalczające zarazę.

I to ogromne zadanie wzięła na swe barki 
Wszechnica Jagiellońska. Zawieszono wykłady, 
a młodzież akademicką wezwano, by jak naj­
liczniej zaciągnęła się do Grup szczepiących.

Młodzież polska, która w obecnych cza­
sach dała już dowód, iż umie poświęcać siły i 
krew dla spraw narodu, posłuszna wezwaniu 
prastarej Wszechnicy, pospieszyła ochoczo speł­
nić chrześcijański, ludzki i narodowy obowią­
zek. Oddana do dyspozycyi Komitetu, wyekwi­
powana i pouczona odpowiednio, odchodzi ta 
drużyna do walki ze straszną potęgą zarazy. 
Trudne zadanie swe spełnią jednak Grupy szcze­
piące tylko wtedy, gdy spotkają się z najdalej 
idącem poparciem ogółu.

Zwracam się tedy do wszystkich czynni­
ków, które mogą to zadanie ułatwić, — do 
Władz, do Duchowieństwa, do Nauczycielstwa, 
a także do najszerszych kół społeczeństwa, — 
z gorącem wezwaniem, aby tę młodzież naszą, 
wyruszającą pod hasłem ratunku i ochrony, oto­
czyły opieką, aby z akcyą Grup szczepiących 
chciały na każdym kroku czynnie współdziałać.

Adam Sapieha, ks.-biskup krakowski.

Przepłukiwanie gardła Fellera kojącym ból, od- 
flegmiającym fluidem z esencyi roślin z marką

ułatwia
oddychanie.

12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych.

Obwieszczenie.
Stosownie do rozporządzenia c. k. ministeryum 

handlu z dnia 26. stycznia 1916, 1. 1428, zarządza c. k. 
rząd krajowy na podstawie cesarskiego rozporządzenia 
z dnia 7. sierpnia 1915, Dz. u. p. rtr. 228

spisanie zapasów opodatkowanego cukru 
w dniu wyznaczonym 25. lutego 1916.

Spisanie ziipasow rozciąga się na zapasy
1. przedsiębiorstw przemysłowych i rzemieślniczych 

wyrabiających cukier,
2. handlu hurtowpego i cząstkowego,
3. domów składowych, magazynów przedsiębiorstw 

kolejowych i okrętowych i spedytorów.
Wykluczone od tego spisu są zapasy wszystkich go­

spodarstw domowych.
Do zgłoszenia jest ten zobowiązany, który ma te 

zapasy — dla siebie albo dla innych — w przechowaniu 
(zamknięciu). Także te zapasy, które należą innym oso­
bom, niż temu, który ma je w przechowaniu, podlegają 
zgłoszeniu ze strony przechowywacza (dom składowy, 
magazyn) a nie ze strony właściciela (osoby będącej upo • 
ważnionej do rozporządzeń).

Zgłoszenie zapasów ma nastąpić w tej gminie, w 
której się one znajdują, w dniu 25. lutego 1916.

Każdy posiadacz, względnie przechowywacz zapa­
sów otrzyma przed 22. lutego 1916 kartę zgłoszenia. Na 
tylnej jej stronie jest wydrukowane pouczenie, które 
przed wypełnieniem karty meldunkowej należy dokładnie 
przeczytać.



Str. 6.

Gdyby posiadaczowi, względnie przechowywaczowi 
zapasów nie została wręczona karta zgłoszenia do 21. 
lutego 1916, to ma ją zażądać od przełożeństwa gmin- 
■ego.

Istniejące zapasy należy zgłosić zupełnie, w całej 
ich ilości. Nie wolno zatem robić odtrąceń dla własnego 
zapotrzebowania lub dla innego celu.

Ilość zapasów należy zgłosić według ciężaru w kilo­
gramach. Innego rodzaju podanie ciężaru lub ilości jest 
niedozwolone (cetnar metryczny, funt, głowy cukru, 
skrzynie, pudła, worki i t. d.j.

Przechowywacz powinien także podać nazwisko i 
miejsce zamieszkania właściciela (osoby będącej upo­
ważnionej do rozporządzeń) ilość i gatunki cukru każde­
mu pojedynczemu należące.

Karta zgłoszenia musi być podpisaną przez osobę 
zobowiązaną do zgłoszenia. Kartę zgłoszenia bez podpi­
su uwrża się za nieoddaną.

Wypełnioną kartę zgłoszenia należy oddać naj­
później dnia 28. lutego 1916 przełożeństwu gminy.

Zapasy, będące dnia 25. lutego 1916 w przesyłce, 
ma zgłosić odbiorca w przeciągu trzech dni po odbiorze 
przy pomocy osobnej karty zgłoszenia, otrzymanej od 
przełożeństwa gminy.

Władze są w myśl § 2 cyt. rozporządzenia upra­
wnione dla zbadania dokonanych zgłoszeń każdej chwili 
oglądnąć zapasy w ubikacyach przedsiębiorczych, służą­
cych do przechowywania zapasów i innych ubikacyach. 
W razie gdyby zgłoszenie nie było nastąpiło lub nie od­
powiadało prawdzie, ustalić zapasy kosztem strony.

Kto umyślnie zataja władzy zapasy cukru, będące 
w swem przechowaniu, będzie na podstawie § 13 cyt. 
rozporządzenia cesarskiego karany za przekroczenie are­
sztem ścisłym od jednego miesiąca do roku.

Obok kary na wolności może być wyznaczona kara 
pieniężna aż do 20.006 K.

Kto przy spisaniu zapasów nie dostarczy w prze­
ciągu ustawowego terminu zgłoszeń od niego żądanych, 
kto wzbrania się odpowiadać na pytania do niego wysto­
sowane, kto na nie nieprawdziwie odpowiada, będzie ka­
rany w myśl § 3 cyt. rozp. ces. karą pieniężną do 2000 K 
łub aresztem aż do 3 miesięcy.

W razie zasądzenia mogą w myśl § 18 cyt. rozp. za­
pasy należące ukaranemu zostać uznane za przepadłe 
aa rzecz państwa. Można również według tego miejsca 
ustawy, w razie zasądzenia z powodu zatajenia zapasów 
«rzec utratę uprawnienia przemysłowego.

Opawa, dnia 3. lutego 1916.
C. k.i prezydent krajowy:

Wojciech baron Widmann m. p.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Myśli i zdania.
Czego trzeba smutnym?

Tym, którzy smutni, tym, którzy zgnębieni, 
W milczeniu tylko cierpią i giną, 
Tym dla serc trzeba jaśniejszych promieni 
Nad idealną świecących krainą.
Im zimne słowa mędrców nie wystarczą
I praw koniecznych bezwzględna powaga 
Nie będzie dla nich osłoną, ni tarczą, 
Gdy serce gwałtem szczęścia się domaga. 
Trzeba im pociech, których nie da życie, 
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie, 
Trzeba litosnej nad światem opieki, 
Trzeba miłości wiecznej, choć dalekiej.

Głupota przyjaciół więcej nam szkodzi, niż
rozum nieprzyjaciół.

Kto nauką i przykładem stara się ulepszać 
drugich, ten jest przyjacielem ludzkości.

Czas i cierpliwość zamieniają liść morwowy 
w jedwab.

Żarty i dowcipy-
Złapał się. »Ile mogę dostać za ten zega­

rek?« pyta złodziej w banku zastawniczym, po­
kazując niedawno skradziony zegarek. — »O 
sądzę, że najmniej... sześć miesięcy,« brzmiała 
odpowiedź i ręka tajnego ajenta policyjnego 
spoczęła na ramieniu złodzieja.

Przy egzaminie z chemii. Profesor: 
»Jakie związki wytwarza złoto i srebro?« — 
K a n d y d a t : »Hm... najczęściej związki mał­
żeńskie.«

Mąż wraca z knajpy o godz. 1, w nocy. Żo- 
la pyta się: »Która godzina?« — »Dziesiąta,« 
odpowiada mąż. Jakby' na przekór trąbi stróż 
nocny pierwszą. — »A ty łajdaku,« krzyczy na­
dobna połowica, »ładna mi dziesiąta, słyszysz, 
że już pierwszą trąbi?!« — »A cóż ty głupia my­
ślisz, że to zero także ci ma jeszcze trąbić?« 
•dcina się małżonek.

Żal mu. »Dawniej myślałem, żono, żebym 
cię z miłości udusił. — »Ejże, a teraz?« — »Te­
raz mocno żałuję, żem tego nie uczynił!«

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

Nr. 14.»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

«dzieła przyjmuj«
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Czeki pocztowe 
■a żądania.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

pożyczek na hipoteką i weksla aa «miarkowany procent i

wkładki na oszczędność
I płaci od «ick

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polak'

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie i
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Na wsi, »Gdzieżeśćie to byli Michale?« — 
»Na jarmarku, było dużo ładnego bydła, tylko 
was tam nie widziałem.«

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 

è towary po nadzwyczajnie tanich cen. ch
1 Brytania Anker-Remont. System Ros­
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Am» 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf. 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.

□■F* Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«. 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega« K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
hębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Edykt licytacyjny.
Dnia 24. marca 1916 o godz. 9. rano odbędzie się 

przy podpisanym sądzie, pokój nr. 5, przymusowa licyta- 
cya realności z domem mieszkalnym nr. 318 Iwh. 670 w 
Bystrzycy.

Majaca pójść na licytacyę nieruchomość jest osza­
cowana na UfA K.

Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 
się nic odbędzie, wynosi 5176 K.

Połowa »b« tei nieruchomości, która ewentualnie 
sama zostanie wystawiona na licytacyę, jest oszacowana 
na 3882 K,

Najniższa cena podawcza tej połowy nieruchomości 
»b«, poniżej której sprzedaż się nie odbędzie, wynosi 
2587 K.

Pretensyc, któreby mogły nie dopuścić do tej licyta- 
cyi, należy w przeciągu naznaczonego do licytacyi ter­
minu, najpóźniej przed rozpoczęciem się licytacyi, zgło­
sić w sądzie, inaczej bowiem nie mogłyby już mieć zasto­
sowania co do tej realności ku szkodzie nabywcy, dzia­
łającego w dobrej wierze.

Co do reszty zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu 
na tutejszej tablicy sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III,, 
dnia 26. stycznia 1916.

Jan Valeček,

Książki polskie
na dogodne spłaty miesięczne!

Obrazy polskie, narodowe, historyczne, krajobrazy, reli­
gijne i t. d. w ogromnym wyborze, z wysok. rabatem woj.

U8F~ Katalog nowy bezpłatnie,
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań-Posen,

Schließfach.

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena < £
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr.

1 ow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

«towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętn 

z filiami: w Jabłonkowi«, w« Frysztaci«, 
w Boguminie, w Skoczowi«, w Dąbrowic i w Orłow«| 

przyjmujs od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

-Wl

Stowarzyszeni* zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

0
rocznie, od dnia następnego po wpłaci* aż do dnia p* 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkładkaj-' 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza* 
Pożyczki daj« Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksla swych członków, udziela kredyt« •*' 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaja skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ais 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. * 

do 4. po południu.
W lilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i pift* 

od godz. 4. po poładnia.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynis, sto* 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I DomnCalaki A Teuer W FHasiewłe«

..... Palacz
i robotnik do magazynu

mogą się zgłosić do arcyksiąż. Zarządu dóbr 
w Mostach pod Cieszynem,

Zegarek wojenny i budzik!
ItiklDwy, stalowy, srebrny, zloty

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o nrużlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę* 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) V 
Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

Rocznik 69 W Cieszynie, wtorek, dnia 22. lutego 1916.

. 7 K — h 
. 3 » 50 » 
. 1 » 75 »

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­

garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą*. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.
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Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie 
półrocznie . 
Kwartalnie .

Bez przesyłki pocztowej;
całorocznie . . . 6 K — h 
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 » 50 »

0 na „Opieko nad kształcąca sin mtodziełg katolicka Im. bing.

Obsadzenie miast albańskich: Ka- 
vaji9 Beratu, Ljusny i PekinjL

Wojna auslryacko-włoska.
Silny ogień armatni.

Wiedeń, 17. lutego. Urzędowo donoszą: 
włoski ogień armatni skierowany był na miej­
scowości w dolinie Kanal, w okręgu Rombon i 

przyczółki mostowe w Tolmein i Gorycyi. 
*YePrzyjacielski atak przeciwko Monte San Mi- 
chele został odrzucony.

Koło Pola zestrzeliły działa, w zewnętrz­
ny^ pasie wojennym portu, włoskiego latawca. 
Uficer lotniczy i obserwator zostali wzięci do 
niewoli.

®*°d Oslaviją zdobyliśmy 7 karabinów maszyno­
wych, dwa miotacze min i 1200 karabinów.

Wiedeń, 18. lutego. Urzędowo donoszą: 
■działalność artyleryi była wczoraj ńa ogół słab- 
Sz3< niż w dniach ostatnich.

Miejscowość Malborghet stała znów pod 
°ßtiiem nieprzyjacielskim. Oczyszczenie przed­
pola w obszarze Rombon przyniosło 37 jeńców 
1 jeden karabin maszynowy. Atak większej ilo- 
«ci włoskich kompanij został odparty.
, Pod Oslaviją zdobyliśmy w ostatnich wal­
kach 7 karabinów maszynowych, dwa miotacze 

i 1200 karabinów.

Duży samolot nieprzyjacielski zestrzelony.
Wiedeń, 19. lutego. Urzędowo donoszą: 

tyrolskim froncie ostrzeliwała nieprzyjaciel­
ska artylerya miejscowość Fontaredo w Judi- 
karyach i przestrzeń Col di Lana. W obszarze 
~uganage został odparty atak Włochów na Col- 
•° (na północny zachód od Porgo).

W obszarze granicznym karyntyjskim stała 
^iejscowość Uggawitź w Pobrzeżu, Mrzli Vrh 
* Monte San Michele pod ożywionym ogniem. 
Wczorajsze przedsięwzięcie jednej włoskiej 
*skadry latawców przeciw Lublanie miało nie­
fortunny przebieg. Większą ilość samolotów 
^uiuszono już na froncie bitewnym do odlotu.

dotarły do Lubiany i rzuciły bomby w po- 
hżu tamtejszego szpitala i na wiele miejscowo- 
CI w okolicy, jednakże bez skutku. W po­

wrotnej drodze zaatakowali nasi lotnicy nie- 
Przyjaciela i zestrzelili jeden duży bojowy apa- 
rat lotniczy typu Capp.

Żywe walki artyleryjskie.
Wiedeń, 20. lutego. Urzędowo donoszą: 

» Judikaryach stał fort nasz Carriola, koło 
|qar<7arc» PO<1 gwałtownym ogniem moździerzy. 

a froncie Soczy trwają w dalszym ciągu walki 
*rtyleryjskie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Skutki ataku powietrznego na Medyolan.
Lugano, 16. lutego. Z silnie zcenzurowanych 

doniesień dzienników włoskich o bombardowa­
niu Medyolanu wynika, że w dzielnicy dworca 
kolejowego jedna bomba przebiła bruk i trafiła 
w rurę wodociągową, leżącą dwa metry pod po­
wierzchnią. Bomba ta oprócz zniszczenia połą­
czenia wodociągowego uszkodziła, częściowo 
dwa domy. Inna znów bomba przebiła grubą pły­
tę granitu i utkwiła w głębokości 1% metra w 
ziemi. Zbombardowanem zostało także Sesto 
San Giovanni, gdzie wynikła szkoda w materya- 
le i kilka osób zostało zranionych. Ogólna licz­
ba ofiar ataku z powietrza podawana jest na 13 
zabitych i 50 do 100 rannych.

mojna atislryacko-rosyjska.
Nieszkodliwe ataki lotników rosyjskich.
Wiedeń, 17. lutego. Urzędowo donoszą: 

Nocne ataki lotników przeciwko naszemu fron­
towi nad Strypą spełzły na niczem. Nad Kormi- 
nem, na południe od Bereszczan, odrzuciliśmy 
łatwo ataki rosyjskich oddziałów wywiadow­
czych.

Wiedeń, 18. lutego. Urzędowo donoszą: 
Poza zwykłemi walkami artyleryjskiemi nie by­
ło żadnych wydarzeń.

Wiedeń, 19. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie wydarzyło się nic szczególnego.

Wiedeń, 20. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ö f e(r.

Klęski Rosyan w Besarabii.
Amsterdam, 17. lutego. Jak donoszą z Lon­

dynu, pewien wyższy oficer angielski na polece­
nie angielskiego ministra wojny udał się na ro­
syjski front w Besarabii, gdzie przebywał przez 
kilka miesięcy, badając widoki powodzenia ro­
syjskiej akcyi wojennej. Powróciwszy do Lon­
dynu, złożył oficer ów ministrowi wojny spra­
wozdanie, z którego prasa londyńska podaje na­
stępujące szczegóły:

Głównym celem armii rosyjskiej, walczącej 
na tym froncie, było wykonywanie ciągłych ata­
ków masowych dla powstrzymania wielkiej ar­
mii nieprzyjacielskiej od innych działań wojen­
nych. W czasie od końca listopada Rosyanie 
ofiarowali 100.000 ludzi, gdy nieprzyjaciel nie 
stracił nawet jednej piątej swej cyfry i był o po­
łowę słabszy liczebnie od Rosyan.

Mniemanie, jakoby front austryacki pod 
Czerniowcami był zagrożony, jest f a ł s z y - 
wem. Wprawdzie wojska austryacko-węgier- 

skie nie są liczne, a rezerwy ich także nie odzna­
czają się wielką siłą liczebną, ale za frontem ich 
przesuwane są ciągle wielkie masy wojsk, które 
bądź idą na Bałkan, bądź stamtąd wracają i mo­
gą każdej chwili brać udział w walkach.

Przełamanie frontu austryacko-węgierskie- 
go jest niemożliwe i trzeba wyrzec się tej na­
dziei, którą miano jeszcze w grudniu. Skutkiem 
bezskuteczności ataków i wielkich strat w po­
ległych stan armii rosyjskiej nie budzi zaufania.

Wojna austryackDczarnonórska.
Nic nowego.

Wiedeń, 17. lutego. Urzędowo donoszą« 
Nic nowego.

Obsadzenie Kafaji.
Wiedeń, 18. lutego. Urzędowo donoszą: 

Jedna pod naszem dowództwem stojąca, przez 
austro-węgierskie oddziały wzmocniona grupa 
Albańczyków obsadziła Kafaję. Tamtejsza za­
łoga, żandarmerya Essada paszy, zdołała się 
uchronić przed niewolą tylko przez ucieczkę na 
okręty.

Wiedeń, 19. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie wydarzyło się nic szczególnego.

Wzięcie 200 żandarmów Essada paszy 
do niewoli.

Wiedeń, 20. lutego. Urzędowo donoszą: 
Przed Bazar Sjak wzięliśmy jedną naprzód wy­
suniętą pozycyę włoską. Dalej na południe po­
sunęły się nasze wojska blizko do nieprzyjaciel­
skich linij na południowy wschód od Durazzo. 
Walczące po naszej stronie grupy Albańczyków 
zajęły Berat, Ljusna i Pekinje. W tych miejsco­
wościach zostało przeszło 200 żandarmów Es­
sada paszy wziętych do niewoli.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ministrowie czarnogórscy przypominają kró­
lowi Mikołajowi zawarcie pokoju.

Wiedeń, 18. lutego. Dnia 2. lutego b. r. zgło­
sił się u zastępcy austro-węgierskiego c. i k. mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych w Cetynii czar­
nogórski pełnomocnik minister Jovo Popovic, 
w towarzystwie generalnego sekretarza czarno­
górskiego ministerstwa spraw zewnętrznych i 
piosili, by zarządził doręczenie królowi Miko­
łajowi aktu; podpisanego przez czarnogórskiego 
prezydenta ministrów, który to akt ze sobą 
przynieśli. W piśmie tern proszą czarnogórscy 
ministrowie, aby celem ukończenia pokojowych 
rokowań, przez samegoż króla przecież upro­
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szonych, mianował król bezzwłocznie delegatów 
i wybrał pełnomocników.

Ponieważ istotnie czarnogórscy ministrowie 
nie mieli sposobności doręczyć bezpośrednio 
pisma swego królowi Mikołajowi, przebywają­
cemu we Francyi, przeto c. i k. rząd, zapewni­
wszy sobie poprzednio pośrednictwo królew­
skiego rządu hiszpańskiego, przyjął pismo czar­
nogórskie i wręczył je królewskiemu hiszpań­
skiemu posłowi we Wiedniu, z prośbą o dalszą 
przesyłkę.

Na osobne w tym kierunku zapytanie kró­
lewskiego hiszpańskiego rządu oświadczył c. i 
k. rząd austro-węgierski, że nie ma nic prze­
ciwko temu, by zawiadomiono rząd Francyi, na 
terytoryum której znajduje się król Mikołaj, o 
treści pisma, dla króla przeznaczonego.

Dotychczas król Mikołaj odpowiedzi ża­
dnej nie nadesłał.

Wojna austryac Wranciiska.
Storpedowanie francuskiego parowca przed 

Dracžem (Durazzo).
Wiedeń, 18. lutego. Urzędowo donoszą: 

Dnia 16. lutego rano storpedowała jedna z na­
szych łodzi podwodnych przed Draczem jeden 
francuski parowiec, który następnie najechał na 
mieliznę.
• Komenda floty.

Wojna aieńlM<j$ka.
Walki artyleryi i lotników.

Berlin, 17. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północjiej części frontu ożywiona czyn­
ność artyleryi. Lotnicy nasi atakowali Dźwińsk 
i zakłady kolejowe Wilejki.

Berlin, 18. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest niezmienione. '

Berlin, 19. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 20. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Sawesche (nad Berezyną, na wschód 
od Wiszniewa) zniweczony został atak nieprzy­
jacielski w ogniu między naszemi obustronnemi 
liniami.

Logiszyn oraz zakłady kolejowe Tarnopo­
la zostały zaatakowane przez naszych lotników. 

Naczelne dowództwo armii.

Ma nlwcMiimki.
Dalsza żywa działalność.

Berlin, 17. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie wydarzyło się nic szczególnego. Przy 
porządkowaniu nowych pozycyj koło Obersept 
znaleziono jeszcze 8 francuskich miotaczy min.

Berlin, 18. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Anglicy próbowali jeszcze raz odzyskać z 
powrotem swoje stanowiska koło Ypern. Zo­
stali krwawo odparci.

Na północny zachód od Lens i na północ 
od Arras wykonały nasze oddziały ze skutkiem 
wybuchy minowe.

Jeden mały oddział niemiecki przyprowa­
dził z nocnej wycieczki przeciwko angielskiej 
pozycyi w obszarze Fonqueville (na północ od 
Albert) kilku jeńców i karabin maszynowy.

Głębiej na południe od Somme załamał się 
w naszym ogniu atak świeżo wprowadzonych 
francuskich oddziałów.

Na reszcie frontu od czasu do czasu bať- 
dziej ożywione walki artyleryi. Zresztą bez 
szczególnych wydarzeń.

Na nocne nieprzyjacielskie ataki lotników 
we Flandryi odpowiedzieli natychmiast nasi lo­
tnicy rzuceniem bomb na Poperinghe.

Berlin, 19. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Także i wczoraj zniszczyły nasze oddzia­
ły atak angielski, poprzedzony przez silny ogień 
na południowy wschód od Ypern. W odcinku na 
północ i na północny wschód od Arras, walki 

min i granatów ręcznych. Obsadziliśmy wysa­
dzony przez nas lejek.

Na froncie między Aisną i Mozą trwał miej­
scami silniejszy nieprzyjacielski artyleryjski i 
minowy ogień. Na wzgórzu Combres zniszczyli­
śmy dużym wybuchem część francuskiej pozy­
cyi. Na północny wschód od Largitzen (w po­
bliżu granicy francuskiej) i na południowy za­
chód od Altkirch wtargnęły niemieckie oddzia­
ły do nieprzyjacielskich pozycyj, zniszczyły 
urządzenia obronne i przeszkody przeciwnika i 
powróciły, zabrawszy kilku jeńców i dwa kara­
biny maszynowe.

Nasi lotnicy zaatakowali skutecznie zakła­
dy kolejowe oraz pole lotnicze Abelle na połu­
dniowy zachód od Poperinghe.

350 metrów pozycyi angielskiej zajętych.
Berlin, 20. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Koło kanału nad Yserą, na północ od 
Ypern, wzięliśmy w szturmie pozycyę nieprzy­
jacielską frontowej szerokości 350 metrów. W 
nocnym ataku granatami ręcznymi wszystkie 
próby nieprzyjaciela, by odzyskać swoje rowy, 
spełzły na niczem. 30 jeńców pozostało w na­
szych rękach.

Na południe od Loos rozwinęły się gwałto­
wne walki. Nieprzyjaciel wtargnął aż do brzegu 
jednego z naszych lejków wybuchowych. Na po­
łudnie od Hebuterne (na północ od Albert) wzię­
liśmy w skutecznej potyczce małej kilku Angli­
ków do niewoli. Na reszcie frontu nie wydarzyło 
się nic szczególnego.

W walce napowietrznej na wschód od Pe- 
renue, zestrzelony został dwupłaszczyznowiec 
angielski, uzbrojony dwoma karabinami maszy­
nowymi. Lotnicy zostali zabici. Nasi lotnicy ob­
rzucili bombami liczne miejscowości, leżące po­
za północnym frontem, oraz Luneville.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna czwörsojuszii i Serbia i Czarnogóra.
Położenie niezmienione.

Berlin, 17. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Bombardowanie Strumicy z powietrza.
Berlin, 18. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjacielscy lotnicy zaatakowali urzą­
dzenia kolejowe w Hudova (w dolinie Wardaru 
na południowy zachód od Strumicy).

Berlin, 19. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 20. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

WojnaczwórporsziiinienlazBułoaryii.
Bombardowanie Strumicy.

Londyn, 19. lutego. Biuro Reutera donosi z 
Salonik: We środę zaatakowało trzynaście fran­
cuskich samolotów miejscowość Strumicę i 
znajdujący się tam obóz połowy. Samoloty rzu­
ciły 158 bomb, które spowodowały kilka poża­
rów. Aparaty ostrzeliwano. Powróciły one nie­
uszkodzone.

WaWIzczwórgorofflM
Powodzenia Turków.

Konstantynopol, 17. lutego. Z głównej kwa­
tery tureckiej donoszą: Na froncie Iraku prze­
leciał samolot nad pozycyą nieprzyjacielskiej 
artyleryi koło Kut-el Aamara i rzucił tam ze 
skutkiem dwie bomby, które osiągnęły bardzo 
dobry skutek.

Po klęsce w bitwie koło Batiha, na zachód 
od Korna, pozostawił nieprzyjaciel na swych li­
niach odwrotowych wielką liczbę zabitych. 
Straty, jakie nieprzyjaciel w wspomnianej bi­
twie i dotąd poniósł, wynoszą 2000 ludzi i 300 
zwierząt.

Front kaukaski: W gwałtownych walkach 
pozycyjnych, jakie w ostatnich dniach mimo 
mrozu i śnieżyc się odbyły, stracił nieprzyjaciel 
5000 zabitych i 60 jeńców.

Front w Dardanelach: Dnia 13. b. m. odda­
ły krążowniki, monitor i łodzie torpedowe nie­
przyjacielskie bezskutecznie 20 strzałów na 
Sedil Bahr i zostały ogniem naszych bateryj 
zmuszone do oddalenia się.

Kolo Aden (w południowej Arabii) w la­
sach między S^eik Osman a El Saile nieprzyja­
cielska kolumna wywiadowcza, która destała 
się w zasadzkę, została prawie w pień wycięta. 
Ci, którym udało się umknąć, pozostawiając ca­
łe wyposażenie wojenne, uciekli w kierunku ku 
Szeik Osman.

Zdobycie Erzerum.
Biuro Reutera donosi, że Rosyanie zdobyli 

fortecę Erzerum na froncie kaukaskim.
Chrystyania, 19. lutego. Paryskie doniesie­

nie twierdzi, że przy zdobyciu Erzerum wpadło 
do rąk Rosyan 100.000 Turków i 1047 armat. 
Drugi paryski telegram donosi, że załoga Erze­
rum wynosiła 100.000 żołnierzy. Czy ona zosta­
ła wziętą do niewoli, nie można z doniesienia 
wywnioskować. We fortach zewnętrznych znaj­
dowało się 467, we fortach wewnętrznych 374, 
jako też 205 dalszych armat. Prezydent francu­
ski gratulował carowi w bardzo górnolotnych 
słowach. Stwierdził w telegramie, że zdobycie 
fortecy jest tern większym czynem, że nastąpiło 
po pięciodniowem ostrzeliwaniu.

Bukr reszt, 19. lutego. Do zdobycia Erzerum 
przez Rosyan pisze rumuński dziennik: »Inde­
pendance Roumaine«: Celem rosyjskich opera- 
cyj na Kaukazie jest odciągnięcie tureckich sił 
od frontu w Mezopotamii i Egipcie. Przeprowa­
dzenie tego planu zależy od sił, jakiemi Turcya 
rozporządza. Jeżeli jest prawda, że Turcya po­
siada armię w sile dwu milionów, wówczas mo­
że wysiać posiłki na Kaukaz bez osłabienia in­
nych frontów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■a»

Czwórporozumienie a Grecya.
Frankfurt, 19. lutego. »Frankf. Zeitung« do­

nosi z Konstantynopola: Wedle telegramu urzę­
dowego z Aten, posłowie Anglii, Francyi, Rosyi 
i Włoch podjęli wspólny krok u greckiego pre­
zydenta ministrów Skuludisa, by mu krótko za­
powiedzieć, że obradująca w Paryżu Rada wo­
jenna zarządziła obsadzenie wszystkich kolei 
greckich i stacyj telegraficznych w Tessalii i 
Morei przez wojska czwórporozumienia. Posło­
wie zauważyli tylko, że jeżeli Grecya nie przy­
chyli się dobrowolnie do tej uchwały, to zasto­
sowaną będzie przemoc. Na skutek tego uwia­
domienia natychmiast zwołano Radę wojenną, 
by zastanowić się nad stworzoną przez to sy- 
tuacyą.

Nowa nota amerykańska do Austryi.
Wiedeń, 16. lutego. »N. Fr. Presse« donosi: 

Szwajcarska Informacya telegraficzna ogłasza 
następujące doniesienie:

Ambasador amerykański w Wiedniu, Pen- 
field, wręczył dnia 12. b. m. w austryackim urzę­
dzie spraw zagranicznych imieniem rządu ame­
rykańskiego notę w sprawie okrętu »Petrolit«. 
W nocie tej, zawierającej opis zajścia z tym 
okrętem, przedstawionego według zeznania ko­
mendanta »Petrolita«, rząd amerykański zwra­
ca się z całą grzecznością do rządu austryackie- 
go z prośbą o wyjaśnienie.

Według doniesień, nadeszłych do Wiednia, 
amerykański okręt »Petrolit« zatrzymany został 
na morzu Śródziemnem przez jedną z łodzi pod­
wodnych austro-węgierskich, której załoga za­
brała z okrętu amerykańskiego cały prowiant.

O żywność dla Polski,
Berlin, 12. lutego. »Nordd. Allg. Zeitung« 

pisze o kwestyi środków żywności w Polsce: 
Za pozwoleniem rządu niemieckiego panowie 
Witney z belgijskiego komitetu ratunkowego i 
Walcott z fundacyi Rockefellera dokonali szcze­
gółowego badania sytuacyi gospodarczej ludno­
ści tubylczej w obszarze rosyjskim, obsadzonym 
przez Niemcy. Wskutek daleko idącego pozwo­
lenia rządu mogli oni wszędzie podróżować, 
zwiedzili Kobryń, Brześć Litewski, Warszawę i 
inne miasta, mogli swobodnie poruszać się
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^všród ludności, rozmawiać z nią bez towarzy­
szących im oficerów, tak że wyniki ich podróży 
n’ożna uważać za realne. W dystryktach przez 
nich zwiedzonych położenie ludności ciągle jest 
Poważne. Handel w Polsce na ogół ustał, ponie­
waż Rosyanie zniszczyli przy odwrocie tysiące 
fabryk i zakładów. Także kwestya odżywiania 
Hst bardzo trudną, ponieważ Rosyanie, gdzie 
tylko mogli, zniszczyli żniwa. Z tego powodu 
niemała część ludności znajduje się w takiej sy- 
tuacyi, że jest skazana na życie z dobroczynno­
ści publicznej lub musi być przez Niemców wy­
żywiana. Że wyżywienie to ogranicza się do 
rzeczy absolutnie nieodzownych, jest przy obe­
cnej sytuacyi jasnem. Byłoby więc nadzwyczaj 
Pożądanem, by dla Polski i Litwy zorganizowa­
no podobną akcyę ratunkową, jaka od dłuższe­
go czasu istnieje dla Belgii i dla obsadzonych 
obszarów Francyi północno-wschodniej. Zda­
niem przedstawicieli amerykańskich trzebaby 
tyło w tym celu miesięcznie wydać około 2 mi­
liony dolarów. Rząd niemiecki zapewnił dele­
gatów, że środki żywności, jakie ewentualnie 
tyłyby sprowadzone do obszaru obsadzonego, 
służyłyby wyłącznie dla ‘ludności cierpiącej 
głód. Przedstawiciele amerykańscy mieliby bez 
Przerwy sposobność przekonywać się, że spro­
wadzane środki żywności używane są odpowie­
dnio tylko dla właściwego celu.

Czterdzieści sześć i pół miliarda franków.
Paryż, 16. lutego. Powiększenie francuskich 

Wydatków państwowych spowodowane zostało 
Wyłącznie potrzebami ministerstwa wojny. \ < e- 
dług »Tempsa« wynosi podwyżka w samym 
iłziale artyleryi 480 milionów fr. Na wojskowe 
Samoloty wypada zwyżka 83 milionów franków; 
na materyał kolejowy 13 milionów franków. 
Slizko 67 milionów pochłonęła zwyżka kosztów 
translokacyi wojsk i transportów. Sprowadze­
nie wojsk kolonialnych do obozu kosztowało 11 
inilionńw. Na podwyżkę zakupna artykułów ży­
wności z powodu ich podrożenia asygnowano 
różne nierówne kwoty, ale sama różnica w ce­
nie za paszę dla koni wynosi 21 milionów fran­
ków. Zwyżka kosztów utrzynu nia wojska wy­
nosi 35 milionów franków; podwyżka w żołdzie 
Pochłonęła 7 milionów franków.

Ogółem wydatki państwowe za czasów od 
s’erpnia 1914 do 30. czerwca 1916 preliminowa­
no w wysokości czterdziestu sześciu i pół miliar­
dów franków.

Mowa tronowa.
Londyn, 16. lutego. W mowie tronowej, od- 

Sřy.tanei na otwarciu Izby gmin, powiedziano: 
n^oi sprzymierzeńcy i mój naród, którzy w tej 
dojnie złączeni są węzłami sympatyi i porozu­
mienia, które stają się coraz silniejszymi, są sil­
nię zdecydowani otrzymać zadośćuczynienie za 
ofiary niespowodowanej, nieusprawiedliwionej 
?btodni, oraz skuteczne gwarancye dla wszy- 

' stkich narodów przeciw napadowi ze strony 
Państwa, które fałszywie uważa przemoc za 
Praiwo, a użyteczność, celowość za honor. Z du- 
*ną i zaufaniem spoglądam na środki pomocni­
cze Anglii, na flotę i na wojsko, od których za- 
*eżnem jest osiągnięcie celu. Izbie gmin będą 
Przedłożone projekty ustaw, które będą miały 

;na oku osiągnięcie tego celu.

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenia. Z okazyi przejścia na własną 

Prośbę w stały stan spoczynku otrzymał profe- 
s°r seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie 
P; Alfred Heczko tytuł radcy szkolnego z uwol­
nieniem od taksy. — P. Jerzy Rotschek, komi­
sarz dyrekcyi policyi w Krakowie, przydzielony 
d° głównej komendy armii, otrzymał złoty krzyż 
Zasługi z koroną na wstędze medalu waleczno- 
Sci za znakomitą służbę przed nieprzyjacielem.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę, dnia 27. lutego 1916 w sali re­
stauracyjnej w domu »Dziedzictwa« na Starym 
fargu »Wieczorek towarzyski«. W skład pro­
gramu wchodzą deklamacye, monologi, produk- 
cye muzyczne i odegranie dwóch jednoaktówek 
P- t. »Ogolili go bez mydła« i »Sto tysięcy ma­
rek«, Początek o godz. 6. wieczorem. Wstęp o< 
°soby 50 h. O liczne przybycie Szan. Publiczno- 
®C1 prosi Wydział.

Ograniczenie zwolnień od służby wojsko­
wej, Dzienniki donoszą: Ministerstwo obrony 

krajowej wystosowało do wszystkich namie­
stnictw i rządów krajowych reskrypt, w którym 
jest powiedzianem: »Długie trwanie wojny, a 
skutkiem tego potrzeba użycia całego zdolnego 
do służby wojskowej materyału ludzkiego, do 
służby z bronią w ręku — wymaga stanowczo 
jak najdalej idącego ograniczenia zarządzonych 
dotychczas zwolnień od służby wojskowej. Mi­
nisterstwo obrony krajowej widzi się dlatego 
spowodowanem zarządzić, aby wszyscy naczel­
nicy gmin i inni członkowie przełożeństw gmin­
nych, którzy dotychczas byli zwolnieni, obecnie 
natychmiast zostali poddani przeglądowi dodat­
kowemu i stosownie do jego wyniku zostali po­
wołani do służby w pospolitém ruszeniu z bro­
nią. Od służby w pospolitém ruszeniu mogą być 
uwolnieni tylko tacy funkeyonaryusze gminni, 
dórzy prowadzili dotychczas wyłącznie sami 
sprawy gminne, a oprócz tego nie mogą być na 
czas trwania wojny zastąpieni przez innego nie 
obowiązanego c’o służby wojskowej członka 
wydziału gminnego. Również ma się poddać do­
datkowemu przeglądowi kancelaryjny personal 
pomocniczy politycznych władz powiatowych.

Palacze i maszyniści od maszyn rolniczych 
mogą zostać uwolnieni od powołania do wojska 
aż do ukończenia młócki zboża. Po­
dania w tym względzie należy wnosić do poli­
tycznych władz I. instancyi (starostw).

Wydawanie ryżu miejskiego. Nadszedł na­
reszcie ryż, sprowadzony przez miasto i ci, któ­
rzy swego czasu zamówili go w miejskiej komi- 
syi aprowizacyjnej, mogą otrzymać go w miej­
skim zakładzie aprowizacyjnym po doręczeniu 
im kartki ryżowej, na której będzie także uwi­
doczniona cena i czas, w którym mogą ryż ode­
brać. Wydawanie będzie odbywać się według 
ulic i potrwa jakie 3 tygodnie. Ci, którzy nie 
zgłosili się o ryż w grudniu ub. roku, mogą obe­
cnie zgłosić się w komisyi chlebowej, począw­
szy od 15. marca.

Rekwizycya narzędzi i naczyń metalowych 
z miedzi, mosiądzu, bronzu i tombaku zarządzo­
na została w myśl rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 29. grudnia 1915 w ograniczonych 
rozmiarach. Tymczasem obowiązani są do wy­
dania narzędzi i naczyń 'wytwórcy i handlarze, 
właściciele zakładów gospodnio-szynkarskich, 
piekarnie, cukiernie jako też towarzystwa, tru­
dniące się dostarczaniem potraw i napojów 7. 
wyjątkiem towarzystw o charakterze humani­
tarnym. Do 25. lutego 1916 mogą naczynia te być 
sprzedane z wolnej ręki centralnemu tow. dla 
zakupna metali w Wiedniu lub w upełnomocnio­
nej składnicy powyższego towarzystwa (w Cie­
szynie: kupiec Konczakowski). Począwszy od 
25. lutego zjawiać się będą komisye u osób, 
względnie zakładów podlegających rozporządze­
niu rekwizycyjnemu, celem oznaczenia przed­
miotów do rekwizycyi przeznaczonych. Restau­
ratorzy i gospodzcy, piekarze i cukiernicy mają 
obenie oddać połowę naczyń z powyższych me­
tali. Jeżeli ktoś wziął już udział w patryotycznej 
zbiórce wojennej metali, albo część naczyń 
sprzedał już centr, tow. dla zakupna metali z 
wolnej ręki, może sobie ofiarowaną lub sprzeda­
ną część naczyń potrącić z owej połowy. Wy­
twórcy i handlarze obowiązani są oddać ze 
swoich zapasów jedną trzecią metali. Ofiaro­
wane lub z wolnej ręki już sprzedane metale mo­
żna sobie z owej trzeciej części potrącić. Ktoby 
świadomie obowiązku swego nie spełnić, karany 
będzie sądownie ostrym aresztem od jednego 
miesiąca do jednego roku a w razie zagrożenia 
wojskowym interesom ostrym aresztem od 3 
miesięcy aż do 3 lat. Oprócz tego nałożona może 
być kara pieniężna do 20.000 K. Ktoby przeciw 
wydanym zarządzeniom w inny jeszcze sposób 
wykroczył, karany będzie przez władzę polity­
czną I. instancyi grzywną do 5000 K albo are­
sztem do sześciu miesięcy.

Ceny oryentacyjne najważniejszych środ­
ków żywności i innych do życia potrzebnych 
rzeczy ustanowione dla miasta Cieszyna 
na czas od 14. do 27. lutego b. r.: Mięso wołowe 
(1 kg) od 340 do 480 h, łój 460 h, mięso cielęce 
340 do 468 h, mięso wieprzowe 440 do 460 h, 
wędzonka 540 h, szynka 600 h, smalec 670 h, 
sadło 625 h, wędzona słonina 656 h, niewędzona 
słonina 608 h, kapusta kiszona (100 kg) 401 K, 
1 kg 52 h, kalarepa 36 h, marchew 30 h, ćwikła 
30 h, czosnek 550 h, cebula 70 h, kawa niepalona 
510 do 550 h, kawa palona 610 do 690 h, sól sto­
łowa 34 h, sól z Wieliczki od 27 do 30 h, piepiz 
570 h, papryka 540 do 760 h, masło herbaciane 
zagraniczne 840 h, masło krajowe 560 do 680 h,

margaryna 720 h, tłuszezrkokosowy 560 h, mle­
ko pełne (1 litr) 32 h, mleko chude 16 h, ser 
ementalski 600 h, ser szwajcarski 420 h, zwyczaj­
ny ser 100 h, jaje (1 sztuka) 14 h, sprit octowy 
32 h, ocet winny 60 h, oliwa jadalna 11 K, spiry­
tus 450 h, mydło Schichta 370 h, mydło zagra­
niczne 300 h, drzewo (1 m3) od 14 K 50 h do 
15 K 50 h, odpadki z piły 12 K, węgiel na szybie 
bez frachtu kolejowego i dowozu do domu (100 
kg) od 2 K 54 do 2 K 60 h, brykiety 3 K 50 h. Dla 
cieszyńskiego powiatu wiejskiego: mięso 
wołowe od 340 do 440 h, łój 400 h, mięso cielęce 
320 do 440 h, mięso wieprzowe 420 do 440 h, 
wędzonka 500 h; drzewo twarde i miękkie w Ja­
błonkowie 11 K. Inne ceny te same, co w mie­
ście Cieszynie.

Przedstawienie kinowe w Oriowej na rzecz 
wdów i sierot po legionistach odbędzie się w 
pięknem kinie p. Jędrzeja Guziura we środę, d.
1. marca 1916 o godz. %9. wieczór. Bilety po 
50 h, 80 h, 1 K, 1 K 20 h i 1 K 50 h do nabycia 
w księgarni p. Nowaka (dom robotniczy) w Or- 
łowej, a w dzień przedstawienia przy kasie kino­
teatru. Program pierwszorzędny, wykwintna 
muzyka przy wszystkich obrazach.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Dla 
uczczenia rocznicy śmierci ś. p. dra 

»Józefa Zaleskiego pp.: Jerzy Śliwka w 
Koniakowie 10 K z dopiskiem: »Przesłane 10 K 
przeznaczam na uczczenie rocznicy śmierci 
świętej i nieodżałowanej pamięci drogiego dra 
Zaleskiego, którego miłowaliśmy jak najtro­
skliwszego Ojca. Pamięć Jego błogosławiona 
pozostanie na zawsze i nigdy nie wygaśnie w 
głęboko wdzięcznych sercach naszych.«

— Zamiast przesłania życzeń z 
okazyi ślubu p. P. Lązara z p. A. Ki­
sz o w ą : p. Paweł Kantor, nauczyciel z Lesznej 
Dolnej, obecnie front bojowy, 2 K.

— Dla uczczeniapamięciś. p. dra 
Józefa Milewskiego, dyrektora Banku 
krajowego, zmarłego w Kijowie: Lwowskie Ko­
ło państwowego Związku urzędników banko­
wych i kas oszczędności w Austryi 50 K.

Na rzecz Funduszu im. Piłsudskiego dla wdów i sie­
rot po legionistach rozwijają śląskie Ligi Kobiet N. K. N. 
gorliwą akcyę. Koło Ligi w Boguminie urządziło w tych 
dniach wspólnie z niemieckim Komitetem Pań w Bogu­
minie, dzięki uprzejmości zarządu kinoteatru Baumerta, 
dwa przedstawienia w tym pięknym lokalu, oraz przed­
stawienie dla dzieci. Dochód przeznaczony był w poło­
wie na Fundusz im. Piłsudskiego, na ręce Ligi Kobiet N. 
K. N. w Boguminie — w połowie na rzecz akcyi »Tarczy 
ochronnej« bogumińskiej, na ręce wspomnianego Komi­
tetu Pań niemieckich. Dochód brutto ze wszystkich tych 
przedstawień wynosił 733 K 96 h. Koszta 188 K 72 h. 
Zysk 545 K 24 h — z czego połowę otrzymała Liga Ko­
biet N. K. N. na rzecz Funduszu im. Piłsudskiego. Po­
twierdzając odbiór tej kwoty 272 K 62 h, Koło Ligi Ko­
biet N. K. N. w Boguminie składa serdeczne podziękowa­
nie wszystkim Paniom i Panom, którzy czy to przez sprze­
daż biletów, czy w inny sposób przyczynili się do tego 
pięknego rezultatu — w szczególności zaś Niemieckiemu 
Komitetowi Pań za miłe i skuteczne współdziałanie.

Z Niem. Lutyni. W niedzielę, dnia 27. b. m. 
odbędzie się w sali p. Lanzera i e c z o r e.k, 
który urządza tutejsze Stowarzyszenie młodzie­
ży katolickiej«. Program: 1. Śpiew. 2. Monolog. 
3. »Ondraszek i Juraszek«, sztuka ludowa ks. 
E. G. w 4 aktach ze śpiewami — z dawnych dzie­
jów Śląska. 4. Monolog. 5. Amerykańska golar- 
nia (pantomina, t. j. niemy monolog) z towarzy­
szeniem muzyki. Podczas pauz przygrywać bę­
dzie kapela doborowa. Ceny miejsc: I. miejsce 
1 K 20 h, II. 80 h, wstęp na salę 50 h. Początek 
o godz. 7. wieczór. O liczny udział prosi W v- 
dział Stowarzyszenia.

Z P. Ostrawy. (Samobójstwo dzie w- 
c z y n y.) Helena Strach, 19-letnia córka górni­
ka ze Zarubka, wypiła dnia 14. b. m. w zamiarze 
samobójczym większą ilość kwasu octowego. 
Przez użycie środków zaradczych pizyszła 
wprawdzie do siebie, ale dnia następnego zmar­
ła w szpitalu. Powodem rozpaczliwego kroku 
miała być nieszczęśliwa miłość.

Z Poręby. (Fatalna zabawka z ro­
sy j skim grana te m.) Dnia 17. b. m. zdarzył 
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się wycinając nagniotki. Są one z pewnością batdzo bo­
lesne i usunąć je trzeba, ale nic nożem, lecz zupełnie 
lekko i szybko Fellera plastrem przeciw nagniotkom. Ko­
sztuje on tvlko 1 K i 2 K, jedynie prawdziwy u apteka­
rza E. V. Fellera w Stubicy, centrala nr. 322 (Kroacya) i 
jest od lat zalecany przez turystów, żandarmów, listo­
noszy i t. d. Przeciw poceniu się nóg, rąk i w pachwi­
nach polecamy używanie Fellera wonnego, dezmfekują- 
cetfo, usuwającego fluidu z esencyi roślin z m. »tlsa- 
fluid«. Zastosowanie ma on też przy bolach nóg wyczer­
paniu, przeziębieniu i reumatycznych bolach ciała. 12 tla- 
szek kosztuje opłatnie tylko 6 K.
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Eufrozyna Horzinkowa.

«dzieła przyjmuje

©@©©@ od dnia następnego po wpłacie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
na Żądanie.
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Czeki pocztowe 

aa Żądanie.
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się w tutejszej fabryce maszyn straszny wypa­
dek. Mianowicie 17-Ietni robotnik Józef Sucha­
nek przyniósł na pokazanie towarzyszom pracy 
rosyjski granat, który ojciec jego, bawiący nie­
dawno na urlopie, przyniósł sobie z pola na pa­
miątkę. W czasie przerwy obiadowej Suchanek 
z kilku kolegami wziął się do obrabiania grana­
tu, chcąc go otworzyć, przyczem używał dłuta 
i młotka. Już przy drugiem uderzeniu młotkiem 
zapalnik w granacie eksplodował. Skutki wybu­
chu były straszne. Robotnik Dom. Kolbe zginął 
na mi< jscu, Suchanek zaś i dwaj inni robotnicy 
odnieśli ciężkie skaleczenia, a dwaj lżejsze. — 
Straszny ten wypadek powinien być przestrogą 
dla wszystkich, by z niebezpiecznych narzędzi 
wojennych nie urządzać sobie zabawek, a prze- 
dewszystkiem nie pokazywać ich dzieciom. Nie­
dawno doniosły również gazety o podobném nie­
szczęściu, spowodowanem przez dzieci w Wie­
dniu przy oglądaniu szrapnela, przyniesionego 
przez ojca z pola,

— (Nieszczęśliwy wypadek w 
kopalni.) Kopaćz Jan Orawski, zajęty na szy­
bie »Zofii«, chcąc trochę odpocząć sobie, oparł 
się o windę, która przypadkowo nie była w ru­
chu, przyczem opanował go sen. Wtem odezwał 
się sygnał dzwonkowy, czego Orawski nie sły­
szał, bo już spał. Winda ruszyła się i przyparła 
nieszczęśliwego górnika do ściany, tak iż odniósł 
ciężkie obrażenia. Przewieziono go do szpitala, 
gdzie dnia 16. b. m. zmarł.

Z Dolnej Suchej. Przed kilku dniami zaszedł 
tu wypadek cholery, którego ofiarą padła Albi­
na Lizakowa.

(O zupełnym), dobroczynnie działającym i ból ko­
jącym skutku są masaże krzyży zapomocą Fellera wzma­
cniającego fluidu z esencyi roślin z marką »Ęlza-fluid«. 
Jest ożywiające, przyjemne uczucie, gdy w czasie masa­
żu »Elza-fluidem« wszystkie bole znikają, a ciepła krew 
znow-u pełnym i silnym strumieniem przez dotyczące czę­
ści ciała przepływa. »Elza-fluidu« nie można zastąpić ża­
dnym innym środkiem do nacierań. 12 flaszek tylko za 
6 K posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroawcya). Liczne tłote medale i polecenia. 
Tak samo przeczyszczające pigułki »Elza«, 6 pudełek ko­
sztuje 4 K 40 h franko. (eu)

Znikoinioit «ypribawaMm dla iotalany w poła i 
w ogól* dla kaidaga aajlapuaai 

wcieraniem uśmierzającem ból

pożyczek na hipoteką i wekale «a «miarkowany proceat i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od aick

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co gowinien każdy wiedzieć o orażlW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę) 

Cieszyn 1915,
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 hj przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Obwieszczenie.
Dnia 27. lutego 1916 odbędzie się o godz. 2, 

po południu w lokalu Filii frysztackiej Towarzy­
stwa Oszczędności i Zaliczek (Rynek nr. 4)

WALNE ZGROMADZENIE
Bazaru ludowego we Frysztacie, 

stów, zarejestr. z ogranicz, poreką, 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie zgromadzenia i przeczytanie ora» 

zatwierdzenie protokołu z ostatniego walne 
go zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i Komisyi rewizyjnH 
zą rok obrotowy 1915.

3. Udzielenie Zarządowi absolutoryum 1 
wniosek Komisyi rewizyjnej.

4. Stworzenie funduszu dla możliwych strat.
5. Rozdział czystego zysku.
6. Wybór ustępujących członków Rady nad” 

zorczej i Zarządu.
7. Wolne wnioski.

W razie braku kompletu członków na go­
dzinę 2. po południu odbędzie się bez względ* 
na ilość zebranych o godz. 3. drugie walne 2 gfl 
madzenie w tym samym lokalu i z tym samyl* 
porządkiem dziennym.

Zarząd Bazaru ludowego.
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Waszych mężów i synów, ' . na polu walki

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie. 

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rzędu krajowego, ul. św. Jana 4.
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Rozmaitości.
Tyfus plamisty. W czasie od dnia 30. sty­

cznia do dnia 5. lutego stwierdzono w Galicyi 
i na Bukowinie 310 wypadków zasłabnięcia na 
tyfus plamisty. W innych krajach austryackich 
było w tym śamym czasie 38 wypadków za­
słabnięcia nu tę chorobę.

Koszta wojny. Angielski »Economist« obli­
cza, że pierwszy rok wojny kosztował jedynie 
w wydatkach bezpośrednich 3475 milionów fun­
tów szterlingów (t. j. blizko 70 miliardów ma­
rek). Do dnia 31. lipca 1916 koszta wojny wyno­
sić będą dalsze 5105 milionów, tak iż suma ko­
sztów wojny za czas dwuletni od sierpnia 1914 
do lipca 1916 wyniesie 8589 milionów ft. szterl., 
czyli 171,6 miliardów marek. Na czwórporozu- 
mienie przypada z tej sumy, według »Econo- 
■nist«, 5210 milionów funt., a mianowicie na An­
glię 1550, na Francyę 1656, na Rosyę 1425, na 
Włochy 360, a na Belgię i Serbię 220. W 3370 
milionach, przypadających na mocarstwa cen­
tralne, wynosi, według »Economist«, udział Nie­
miec 2100, Austro-Węgier 1100, a Turcyi i Buł- 
garyi 1/0 milionów. Suma 171,6 miliardów ma­
rek nie pokrywa jednak faktycznych kosztów 
wojennych. Doliczyć do nich należy także zni­
szczone wartości, jak kapitał, siły robocze, bu­
dynki, koleje, rolnictwo, okręty i towary. Stra­
ty w życiu ludzkiem przewyższają ogólne ko­
szta wojenne na okrągłe 200 miliardów, a za 
Sodstawę tego obliczenia bierze »Economist« 

czbę około 4 milionów ludzi, poległych lub 
wskutek wojny niezdolnych do pracy. Od czasu 
trwania wojny zależeć będzie wysokość rent, 
jakie państwa spłacać będą po nastaniu warun­
ków normalnych. Długi państw wojujących 
wzrosną po dwóch latach do około 180 milio­
nów marek. Spłata ich przy przeciętnej rencie 
5,1 procent wynosić będzie rocznie przeszło 9 
miliardów.

Dra Richtera

Kotwiczny-LinimenL s:
zMtąpnjąoy kotwiczny Pain-Expellor.

PODZIĘKOWANIE.
Nie będąc w stanie każdemu z osobna złożyć moje serdeczne podziękowanie 

za liczme ofiarowane wieńce, za okazane mi współczucie i tak świetny udział w po­
grzebie mego jedynego i najukochańszego syna

c. i k. jednor. ochotnika plutonowego ś. p.

LEONA OLSZAKA,
który za Ojczyznę poległ na polu chwały, ośmielam się tą drogą przesłać moje naj- 
szczersze

»Bóg zapłać!«
Przewięl. kape'^nowi polowemu ks. Błażejowi z Cieszyna za serdeczne słowa 
pociechy, Przewiel. 00. Jezuitom z miejscowym Superyorem ks. Stanisła­
wem Wielochem T. J. na czele za rzewnie wypowiedzianą przemowę, dalej 
Frzewml. ks. Fr. Krzystkowi, proboszczowi w Stonawie, za łaskawy współ­
udział, konduktowi wojskowemu, złożonemu z obu c. k. kadrów rob. kopalń, w Kar­
winie, kapeli wojskowej c. k. 31. p, p, obr. kraj., Stowarzyszeniu weteranów woj­
skowych, Związkowi obywateli, Towarzystwu śpiewackiemu z Karwiny, oraz chó­
rowi kościelnemu, wszystkim krewnym z blizka i z daleka, wszystkim hrabskim i 
Austr. górn. i hutn Tow. Urzędnikom, jak również tysiącom P. T. Publiczności za 
ostatnią łaskawie okazaną usługę.

Karwina, w lutym 1916.

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180 w CIESZYNIE. Tel. nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie I cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych 1 wyszynkowych.

Zimny i ciepły bulet.
O liczne odwiedzanie upraiza

KAROL ALLNOCH, kawiarz

Do nabycia w Aptekach, albo hnijio4tbi*aí^ a 
sprowadzić možná

z a>Ukl Dra Richtera „Pod Złotym Lwa«* a I a 
Praga 1. Elisabethstrawę 6.

Codzienna wysyłka. @©@©@ 
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Odpowiedzialny redaktor: J. Polak*
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S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie S 
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną pnrąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH 0
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Gwiazdka Cieszyńsko
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K   h
Półrocznie . ... 3 > 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . , , 6 K — h
Półrocznie . ... 3 »   > 
kwartalnie . ... 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkc- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69.

_ W Pamiętajmy
W Cieszynie, piątek, dnia 25. lutego 1916.

o skladkadi na „öp'eke nad kształcąca slg mloMn katolicki) im. blog. Melchiora bradzleckiego" y, .. , ...._ x._
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i Cieszynie. ■

Żywa działalność lotników na 
Wszystkich frontach. - Klęska Fran­

cuzów na wschód od Mozy.

Ataki powietrzne na Lombardyę.
Wiedeń, 22. lutego. Urzędowo donoszą: 

a froncie Soczy była działalność artylery’ w 
S°lności, szczególniej zaś koło Pławy bardzo 

Ozywioną.
Jedna nasza eskadra powietrzna podjęła 

j.ak na urządzenia fabryczne w Lombardyi. 
_Wa samoloty dotarły w celach wywiadowczych 

az do Medyolanu.
, Druga eskadra naszych samolotów zaata- 

°Wała włoską stacyę aparatów powietrznych 
Urządzenia portowe w Desenzano. W obu wy­

prawach skonstatowano celność pocisków, któ- 
e Padły na zaatakowane przedmioty. Mimo 

8 ałtownego ognia nieprzyjacielskiej artyleryi 
róciły wszystkie samoloty zupełnie nieuszko- 
z°ne z wyprawy.

Walki działowe na froncie Pobrzeża.

O * Wiedeń, 23. lutego. Urzędowo donoszą: 
zYwione walki artyleryjskie na froncie Pobrze- 

a trwają dalej. Za liniami nieprzyjacielskiemi 
Postrzeżono wielkie pożary.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie włoskie o bombardowaniu okolic 
Medyolanu.

dn' ^'u^ano» 21. lutego. Wczoraj przed połu- 
al lern około godz. 9. uderzono w Medyolanie na 

rin. Z Brescii nadeszła telefoniczna wiado- 
eskadra nieprzyjacielskich samolotów 

na Ta w kieruuku Medyolanu, Nieco później 
bl’ drugi alarm, sygnalizujący tym razem 
Wi r,le niebezpieczeństwo. Wkrótce nadeszła 
ba •rn°®ćf że lotnicy austryaccy obrzucili bom- 
od”11 • zakłady elektrowni w Caderno, oddalone 
pra?laSxa ° 7® km< a zaopatrujące Medyolan w 
Meď .Według »Corriere della Sera« strzeże 

yolanu 65 włoskich samolotów.

Wojaa austrvackü-wlBska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 21. lutego. Urzędowo donoszą: 
le było szczególniejszych wydarzeń.

Hojni austryacko-rosyjska.
Ożywiona działalność lotników.

Wiedeń, 21. lutego. Urzędowo donoszą: 
Austryacko-węgierskie oddziały wyparły wczo­
raj wieczorem ńieprzyjaciela z jego wysuniętych 
naprzód stanowisk na południowy wschód ód 
Kozłowa nad Słrypą. Po obu stronach panowa­
ła ożywiona działalność lotników,

Wiedeń, 22. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Odparcie Rosyan pod Tarnopolem.
Wiedeń, 23. lutego. Urzędowo donoszą: 

Na północny zachód od Tarnopola odparły nasze 
oddziały zabezpieczające rosyjskie ataki prze­
ciw wymienionym już poprzednio oszańcowa- 
niom polowym. Zresztą nie było szczególniej­
szych wydarzeń,

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna anstryackoczarnoDórska.
Postępy w Albanii.

Wiedeń, 21. lutego. Urzędowo donoszą: 
Oddziały albańskie, prowadzone przez austro- 
węgierskich oficerów, zdobyły wybrzeże Adryi 
na zachód od Kawaji.

Wiedeń, 22. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 23. lutego. Urzędowo donoszą: 
Na południowy wschód od Draczu odrzucono 
nieprzyjaciela z jego przedpozycyi. Lotnik au- 
stro-węgierski obrzucił bombami okręty wło­
skie, znajdujące się w porcie Draczu.

Jeden parowiec transportowy skutkiem 
wznieconego pożaru zatonął.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Mi oraieck wki.
Położenie niezmienione.

Berlin, 21. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Przed Dźwińskiem załamał się atak rosyj­
ski. Również na innych punktach frontu bojo­
wego odparto pomniejsze ataki nieprzyjaciel­
skie.

Berlin, 22. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Ogólne położenie niezmienione.

Berlin, 23. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Mi ébMíkéíi.
Skuteczne ataki lotników,

Berlin, 21. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Ypern odparto angielski atak 
granatami ręcznymi przeciw naszej nowej po- 
zycyi nad kanałem. Na południe od Loos musiał 
nieprzyjaciel znowu wycofać się z naszego sta­
nowiska lejkowego. Również na drodze Lens- 
Arras atakował nieprzyjaciel bez skutku,

Nąsze eskadry lotnicze zaatakowały z wi­
docznym dobrym skutkiem nieprzyjacielskie 
urządzenia, położone za frontem, między inny­
mi we Fournier, Poperinghe, Amiens i Lune- 
ville.

Ożywione walki w Szampanii
Berlin, 22, lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Pogoda, która nastąpiła po wielu mgli­
stych dniach, doprowadziła do ożywionej czyn­
ności artyleryi na wielu miejscach frontu i tak 
między kanałem La Bassee i Arras, gdzie na 
wschód od Souchez, w połączeniu z naszym sku­
tecznym ogniem zabraliśmy Francuzom w sztur­
mie 800 metrów ich pozycyi. 7 oficerów oraz 
319 żołnierzy wzięliśmy do niewoli.

Również między Somme i Oise, na froncie 
rzeki Aisne, tudzież na licznych miejscach w 
Szampanii wzmogła się gwałtownie działalność 
bojowa. Na północny zachód od Tahure załamał 
się francuski atak granatami ręcznymi. Wre­
szcie na wyżynach po obu brzegach Mozy po­
wyżej Dun rozgorzały walki artyleryjskie, które 
w kilku punktach osiągnęły znaczną siłę i nie 
ustały nawet w ciągu ostatniej nocy.

Pomiędzy samolotami, które wzbiły się w 
powietrze z obu stron, przyszło do licznych walk 
powietrznych, rozgrywanych przeważnie za 
frontem nieprzyjàcielskim. Jeden niemiecki 
okręt powietrzny padł dzisiejszej nocy koło Re- 
vigny ofiarą nieprzyjacielskiego ognia.

Przełamanie frontu francuskiego. 
Razem przeszło 3000 jeńców.

Berlin, 23. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Wskutek wysadzenia w pobliżu rowów, 
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zdobytych dnia 21. lutego, na wschód od Sou- 
chez, została pozycya nieprzyjacielska znacznie 
uszkodzona. Liczba jeńców powiększyła się tu 
na 11 oficerów i 348 żołnierzy. Zdobyto trzy 
karabiny maszynowe.

Na wyżynach Mozy trwały walki działowe 
z niezmniejszoną gwałtownością. Na wschód 
od rzeki zaatakowaliśmy stanowiska, które nie­
przyjaciel wybudował koło wsi Consenveye- 
Azames w ciągu półtora roku przy zastosowa­
niu wszelkich środków sztuki fortyfikacyjnej, 
aby stąd operować przeciw naszym połączeniom 
w północnej części Woewre.

Nasz atak posunął się na całej szerokości 
przeszło 10 kilometrów, na jakiej został podję­
ty, aż do 3 kilometrów głębokości.

Nieprzyjaciel poniósł znaczne i krwawe 
straty. Pojmano w niewolę 3000 żołnierzy nie­
przyjacielskich i zabrano obfity, jeszcze nie 
przeliczony materyał wojenny^

W Alzacyi górnej doprowadził hasz atak 
na zachód od Heidweiler do zdobycia nieprzy­
jacielskich stanowisk w szerokości 700 metrów 
a głębokości 400 metrpw, przyczem wpadło w 
nasze ręce 80 jeńców,

W licznych walkach powietrznych, stoczo­
nych za nieprzyjacielskiemi liniami, mieli nasi 
lotnicy przewagę.

Naczelne dowództwo armii.

Bombardowanie obozu wojskowego.
Berlin, 21, lutego. Urzędowo donoszą: Sa­

moloty marynarki ob -zuciły 20. b. m. obficie 
bombami plac lotniczy i obóz wojsk pod Tour­
nes, na południowy wschód od La Panne (za­
chodnia Flandrya) i powróciły nieuszkodzone.

Szczegóły zniszczenia Zeppelina,
Paryż, 22. lutego. Agencya Havasa donosi 

z Bar le Due: Zeppelin, który został wczoraj 
około godziny 8. wieczór zestrzelony, szybował 
ze zgaszonem światłem w wysokości 1800 do 
2000 metrów, przezwyciężając trudności z po­
wodu wiatru. Gdy^tylko znalazł się w widocznem 
oddaleniu, rozpoczęto ostrzeliwanie. Granat 
przedziurawiwszy okręt, utkwił w nim. Ogień 
rozszerzył się na całym statku, którego zarysy 
jasno się uwidoczniały. Okręt powietrzny zgo­
rzał bez głośnej eksplozyi i opadał powoli, 
oświecony płomieniem, który stopniowo się 
zmniejszał. Gdy Zeppelin dotarł do ziemi, eks­
plodowały w nim bomby, które wiózł z sobą. 
Nadbiegłym widzom ukazały się tylko bez­
kształtne szczątki.

Wita czwúrsnjuszu i Ssrhig i Czamofe
Nic nowego.

Berlin, 21. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 22. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Ogólne położenie niezmienione.

Berlin, 23. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

fc ailpiÖHiEiPiSCk’
Bombardowanie wybrzeży Anglii.

Berlin, 21. lutego. Biuro Wolffa donosi: W 
dniu 20. lutego w południe zaatakowały nasze 
hydroplany wybrzeża Anglii. Zbombardowano 
ze znacznym skutkiem urządzenia fabryczne w 
Deal i urządzenia kolejowe i portowe, tudzież 
gazometr w Lowestoft. Na urządzenia portowe 
padło kilka celnych pocisków. Bomby zniszczy­
ły zupełnie gazometr. W Downes obrzucone zo­
stały dwa parowce. Mimo ostrzeliwania i pości­
gu ze strony nieprzyjacielskich lotników wró­
ciły wszystkie aparaty powietrzne nieuszkodzo­
ne z wyprawy.

Angielskie urzędowe sprawozdanie o bombar­
dowaniu.

Londyn, 21. lutego. Urzędowo ogłaszają: 
Dwa nieprzyjacielskie dwupłatowce zaatako­
wały dzisiaj rano Lowesloft i rzuciły z wielkiej 
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wysokości 17 bomb, poczem znikły. Ofiar w lu­
dziach nie było. Jedna przybudówka pewnej re- 
stauracyi i dwa domy mieszkalne zostały uszko­
dzone. Nasze dwa samoloty wzbiły się w powie­
trze i podjęły pościg za atakującymi lotnikami, 
jednakże bez skutku.

Niemiecki hydroplan rzucił bomby w są­
siedztwie Kentishknock bez skutku, drugi zaś 
rzucił 6 bomb na Walmer. Dwie bomby zburzy­
ły dachy domostw, jedna wpadła przez okno do 
wnętrza kościoła, w którym właśnie mieszkań­
cy gminy śpiewali »Te Deum«, Reszta bomb pa- 
dła na ziemię w pobliżu wybrzeża. Jedna osoba 
cywilna i jeden marynarz ponieśli śmierć. Ra­
zem zginęło 2 mężczyzn i 1 chłopiec a 1 mary­
narz odniósł rany. Dwa angielskie samoloty 
wzniosły się koło Dower w powietrze i ścigały 
niemieckie aparaty, nie mogąc ich jednak do- 
pędzić.

moins larcyi i rWmieiite
Turcy o wydaniu Erceruir.

Konstantynopol, 21. lutego. Urzędowo do­
noszą: Armia nasza, rozważywszy położenie 
wojskbwe, cofnęła się bez strat do swoich na 
zachód od Erzerum leżących pozycyj, zniszczy­
wszy wprzód 15 kilometrów na wschód od mia­
sta leżących umocnionych pozycyi, oraz 50 sta­
rych armat. Fantastyczne wiadomości, rozsze­
rzane przez Rosyan, według których Rosyanie 
zdobyć mieli 1000 armat i wziąć do niewoli 80 
tysięcy jeńców, są nieprawdziwe. W rzeczywi­
stości w okolicy Erzerum walki nie było, z wy­
jątkiem tych, które się odbyły w podanych miej - 
scowościach. Erzerum nie jest twierdzą, tylko 
otwarłem miastem. Stare forty, znajdujące się 
w oko'icy, nie miały wartości wojskowej. Z tego 
powodu więc trzymanie miasta nie brano pod 
rozwagę.

Rosyjskie doriiefienia o Erzerum.
Z Petersburga donoszą: Komunikat z dnia 

19. lutego brzmi: Front kaukaski: W odcinku 
wybrzeża wyrzuciły nasze wojska przeciwnika 
z szeregu stanowisk, wzięły jeńców i zdobyły 
zapas amunicyi i materyału pionierskiego.

Klęska armii tureckiej w walkach o Erze­
rum występuje w coraz jaśniejszem świetle. 
Forty twierdzy pełne są poległych. Z powodu 
naszych ataków opróżniły resztki armii ture­
ckiej wiele miejscowości i cofnęły się w różnych 
kierunkach. Nasze oddziały ścigają je mimo sil­
nych śnieżnych zamieci, bicrąc wielu żołnierzy 
z tylnej straży do niewoli, W Erzerum zdobyli­
śmy całą artyleryę twierdzy, wielką część arty­
lerii polnej. Dotychczas zliczono 200 dział. Zdo­
byliśmy również wielkie zapasy amunicyi i bro­
ni ręcznej, wiele automobilów, stacyę telegrafu 
bez drutu i park pontonowy. Obliczanie innych 
zdobyczy i jeńców wziętych w okblicy twierdzy 
jest ukończone. Wojska armii kaukaskiej mimo 
nadzwyczajnych wysiłków, poniosły małe stra­
ty i gotowe, są do nowych operacyi.

Znaczenie upadku Erzerum.
»Lokal-Anzeiger« donosi z Rotterdamu: 

Dyplomata angielski, który przez szereg lat był 
w styczności z Turcyą i wschodem, oświadczył 
zastępcy Biura Reutera, że zodbycie Erzerum, 
tego serca wschodniej Turcyi, ma ogromne zna­
czenie i wywrze wielkie wrażenie w całym 
świecie muzułmańskim. Turcy uważali Erzerum 
za twierdzę nie do zdobycia, uchodziła też ona 
za klucz do tureckich posiadłości w Azyi. \vieść 
o upadku tej twierdzy wywoła w Bułgaryi prze­
rażenie, Persyi przyniesie ulgę, a w Konstanty­
nopol uderzy jak grom, nie tylko ze względów 
praktycznych, ale i uczuciowych. Obecnie cały 
Kurdystan leży otworem przed Rosyanami, któ­
rzy teraz stworzą połączenie między Armenią 
a Mezopotamią i mogą Bagdad od północy po­
ważnie zagrozić. Wzięcie Erzerum po pięciu 
dniach oblężenia uważa ów dyplomata za świe­
tniejszy czyn wojenny, nie była to bowiem sta­
ra twierdza, gdyż od roku 1910 ustawicznie pra­
cowano nad jej zmodernizowaniem. Do tego by­
ła ona jedną z najsilniejszych naturalnych 
twierdz na świecie.

Wobec powyższych enuncyacyi angiel­
skich, mających wybitne cechy przesady, pod-

I kreślą »Lokal-Anzeiger«, że upadek Erzerum 
ma tylko pewne lokalne znaczenie, a o jakim­
kolwiek jego wpływie na położenie w Turcyi i 
Mezopotamii nie można wogóle poważnie mó­
wić. — Trochę odmienniej od »Lokal-Anz.« za­
patruje się na sprawę upadku Erzerum »Frank­
furter Zeitung«, dochodząc do wniosku, że faktu 
tego nie należy nie doceniać. To, co stanowiło 
najbliższy cel Moskali na Kaukazie, osiągnęli 
oni dzięki systemowi ofenzywnemu Mikołaja 
Mikołajewicza.

Komunikat angielski o walkach w Mezopotamii 
i nad kanałem Suezkim.

Londyn, 21. lutego. Urzędowo donoszą: D, 
17. i 19. lutego obrzucono bombami z latawców 
obóz angielski przy Kut-el-Amara, bez wyrzą­
dzenia szkody. Wysłanie posiłków dla generała 
Aylmera postępuje naprzód.

Wódz naczelny floty na morzu Śródziem- 
nem donosi, że przy wzlocie, wykonanym dnia 
20. lutego nad wysunięte pozycye nieprzyjaciel­
skie w pobliżu kanału Suezkiego, lotnik nasz 
rzuceniem stufuntowej bomby zniszczył stacyę 
nieprzyjacielską przy Nassama.

»Musimy mieć Odessę...«
Bukareszt, 20. lutego. Organ Piotra Carpa 

»Mołdawa« zamieszcza senzacyjny artykuł, w 
którym zupełnie wyraźnie, z naciskiem domaga 
się wojny z Rosyą.

Chcemy wojny z Rosyą — oświadcza dzien­
nik — chcemy jej, gdyż nakazują ją nam wzglę­
dy zasadnicze, konieczność zmiażdżenia wroga. 
Tak samo jak Niemcom potrzebne są Prusy 
wschodnie i Królewiec, tak też i my potrzebu­
jemy Odesy, a to dlatego, aby być przygotowa­
nym na ten dzień, gdy potwór moskiewski bę­
dzie chciał znowu rzucić się na cywilizacyę.

Nowości z Rumunii.
»Die Zeit« donosi za »Frankf. Ztg.« z Lugano: 
Według doniesień medyolańskiego »Secola« 
dziennik bukareszteński »Zina« oświadcza, iż 
okres wahania się Rumunii już przeminął, wy­
biła natomiast godzina stanowczych kroków, 
gdyż jedno z mocarstw, prowadzących wojnę, 
zażądało od Rumunii powzięcia stanowczego 
postanowienia.

»Secolo« sądzi, że tylko skuteczna ofenzy- 
wa, przedsięwzięta przez czwórporozumienie z 
Salonik, mogłaby skłonić Rumunię do przyłą­
czenia się do czwórporozumienia.

Uwięzienie konsulów na Krecie.
Kopenhaga, 22. lutego. Korespondent »Dai­

ly Mail« w Atenach dowiaduje się z autenty­
cznego źródła, że konsulowie Niemiec, Austro- 
Węgier, Turcyi i Bułgaryi na Krecie zostali 
uwięzieni i sprowadzeni na pokład angielskiego 
okrętu wojennego.

Intrygi Venîzelosa.
Sofia, 22. lutego. »Kambana« donosi z Aten: 

Położenie wewnętrzne w Grecyi staje się coraz 
bardziej krytyczne. Venizelos zvrraca się obe­
cnie zupełnie jawnie przeciw koronie i szafowi 
sztabu generalnego Dusmanisowi. Za pośredni­
ctwem oddanych sobie dzienników Venizelos 
szerzy w, Grecyi propagandę, mającą na celu 
wywołanie powstania przeciw królowi. Veni­
zelos konferuje ustawicznie z posłami czwór­
porozumienia, zwłaszcza z posłem angielskim.

Wojowniczy głos.
Ajencya Havasa donosi: W artykule p. t.: 

»Fałszywe manewry« pisze »Temps«: Istnieją 
państwa neutralne, które obstaią pfzy próbie 
przywrócenia pokoju między narodami, wma­
wiając w siebie, że będzie można wielkoduszne- 
mi formułami rozwiązać najtrudniejsze zagadnie­
nia, jakie zna świat cywilizowany. Chętnie przy- 
znajemy, że ci neutralni przejęci są jak najlep­
szymi zamiarami i że u nich nie wchodzi przy- 
tem w grę żaden interes osobisty, Ale po nie- 
udaniu się ich wszystkich prób nawiązania zbli­
żenia powinni się byli przekonać, że ich stano­
wisko nie może być naszem stanowiskiem. Je­
żeli Niemcy przyobiecują rzeczywiście przy­
chylnie zbadać wszystkie przedłożenia pokojo­
we, jakieby im sojusznicy poczynili, to nie ma 
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to żadnego znaczenia, z tego bardzo prostego 
powodu, że sojusznicy nie uczynią żadnych po­
dobnych przedłożeń, lecz narzucą państwom 
centralnym swoje warunki, a wtedy będzie zby­
teczne dowiadywać się, czy Niemcy są mniej 
czy więcej skłonne zastanawiać się nad tymi 
warunkami dla ich przyjęcia. »Temps« kończy 
słowami: Ani pokój, ani zawieszenie 
broni, ani pośrednictwo jakiego­
kolwiek rodzaju, lecz wojna do osta­
tka I Tak osądzają położenie czwórporozumie- 
nia. Zaczną je osądzać odmiennie dopiero wte­
dy, gdy nasze wojska osiągną już swój cel a 
Niemcy i Austro-Węgry uznają się za pobite.

Angielskie kredyty wojenne.
Londyn, 21. lutego. Izba deputowanych 

Przyjęła jednogłośnie przedłożenie w sprawie 
kredytu wojennego w wys akości 420 milionów 
luntó^. W toku dyskusyi oświadczył Asquith, 
że kredyty wojenne dosięgły od początku woj­
ny kwoty 2082 milionów funtów, czyli 50 miliar­
dów koron.

Kłopot ze sprawą »Lusitanii«.
Waszyngton, 19. lutego. Pewna wysoko po­

łożona osobistość rządowa oświadczyła, że Sta­
ny Zjednoczone uznają prawo uzbrajania okrę­
tów handlowych dla własnej ich obrony. Skoro 
^ięc mocarstwa czwórporozumienia odmawia­
ją Żądaniu rozbrojenia okrętów handlowych, to 
Stany Zjednoczone nie podzielają zdania mo­
carstw centralnych (Austryi i Niemiec), jakoby 
*ni przysługiwało prawo torpedowania takich 
okrętów Departament państwowy nie liczy się 
2 możliwością zmiany odnośnego prawa między­
narodowego, sądzi atoli, że możnaby złemu za­
radzić przez wydanie instrukcyi dla władz por­
towych, mocą której dozwalanoby na wyjazd z 
Portu tylko takim uzbrojonym okrętom handlo­
wym, któreby na pokładzie swym miały tylko 
działa najmniejszego kalibru, nieprzydatne do 
kroków zaczepnych, jeno do koniecznej obrony. 
**■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

l „Dziedzica bloo. lana Sazkandra“.
Już kilkakrotnie zwracaliśmy się do pol­

skiej ludności na Śląsku z wezwaniem, by przy­
stępowała na członków »Dziedzictwa błog. Jana 
^arkandra dla ludu polskiego na Śląsku«. Każdą 
rażą prawie odniósł nasz apel pożądany skutek. 
Niejeden, co o »Dziedzictwie« nie wiedział, ani 
aie słyszał, przeczytał odezwę, za świeżej pa­
mięci zgłosił się za członka i uiścił wkładkę; nie 
2ałovrał tego, bo za kilka dni otrzymał pakiecik 
dobrych książek zupełnie bezpłatnie i każdo­
rocznie otrzymuje i otrzymywać będzie kalen­
darz i 1 lub więcej książek gratis. Zabrał się do 
Czytania tych książek w długie i nudne wieczo- 
ry lub w niedziele i święta; ćzytał sam, czytała
*’°azina, czytali domownicy, rwali się do ksią­
żek, bo im czytanie tychże sprawiało prawdzi­
wą biesiadę umysłową i budziło zamiłowanie 
zdrowej oświaty. Co roku przybywała 1 lub v, ię- 
Cei książek, tak że tanim kosztem nabył wcale 
Pokaźną biblioteczkę domową, rodzimą.

Inny przeczytał bezmyślnie odezwę, lecz 
pie zwrócił na nią uwagi, odrzucił lub zapomniał 
* członkiem nie został. Do tych wszystkich, któ- 
rzy jeszcze nie są członkami »Dziedzictwa«, 
zwracamy się niniejszem znowu z usilnem we­
zwaniem, by natychmiast po przeczytaniu tych 
u W ag zgłosili się za członków »Dziedzictwa«. W 
zamian za małą ofiarę będą mieli wielkie ko­
rzyści. W kładka jednorazowa (na całe ży­
cie) w y n o s i 20 K, którą mogą biedniejsi skła­
dać nawet miesięcznemi ratami zapo- 
z^ocą czeków pocztowych, które im dostarczy 
®a żądanie sekretarz »Dziedzictwa« ks. Tomá­
nek w Cieszynie.

Niech nikt nie zwleka, wszak w każdej 
Prawie chacie, w każdej rodzinie rolniczej znaj­
duje się obecnie większa lub mniejsza gotówka; 
niejeden wyrzucił lub wyrzuca na różne niepo­
trzebne rzeczy, na różne zbytki dużo pieniędzy; 
niechze leż pamięta o potrzebie kształcenia 
Umysłowego dla siebie i dla swej rodziny. Już 
nareszcie powinna zniknąć z pośród nas ta ka- 
rygodna obojętność wobec takich spraw wa­
żnych.

Ci, którzy są członkami »Dziedzictwa«, po­
winni krewnych i znajomych zachęcać do przy­
stępowania do »Dziedzictwa«, by się liczba 

Mr>nków co najmniej zdwoiła. »Dziedzictwo«, 

które posiada własną drukarnię, będzie mogło 
w przyszłości łatwiej i taniej wydawać książki. 
Nadto wszyscy kapłani, którzy są członkami 
»Dziedzictwa«, zobowiązani są statutem odpra­
wiać rok rocznie przynajmniej jedną Mszę św. 
za 'zmarłych członków naszego Towarzystwa. 
Tak ma każdy członek i korzyść dla swej duszy 
nawet po śmierci.

Każdy nowowstępujący członek otrzyma 
natychmiast z dawniej wydanych broszur i ksią­
żek, o ile zapas starczy, następujące dzieła: 
1. Podróże rnisyonarzy Hue i Gabet po Mongo­
lii, Tybecie i Chinach — spery oprawny tom o 
nader zajmującej treści. 2. Rozmowa dwóch 
górników, z których jeden jest socyalistą a dru­
gi chrześcijanin (broszurka). 3. O Kościele ChryŁ 
stusowym — prześliczna rozprawa o 9. arty­
kule Składu apostolskiego, napisana przez ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego. 4. Pan Jezus na 
krzyżu w kościele P. Maryi w Gdańsku, powieść 
(ś. p. ks. Ant. Macoszka) i Krzyż żyda (powieść 
z pióra ś. p. ks. Msgr. Ignac. Świeżego). 5. Pa­
weł Stalmach w świetle prawdy (autorem ks. 
Em. Grim). 6. Lekarstwo przeciw obawie śmier­
ci ks. Albana Stolza (tłum, z niemieckiego). 
7. Prawda zwycięża (broszura). 8. Życie Pana 
naszego Jezusa Chrystusa (opr. część I. i II.). 
9. Z nad brzegów Olzy (zbiór poezyi znanego 
naszego poety ks. Emanuela Grima). 10. Co ka­
żdy powinien wiedzieć o gruźlicy? (gruntowne 
pouczenie o suchotach — »lązofie« — z pióra p. 
dra Wacława Olszaka, lekarza w Karwinie); 
nadto kilka roczników dawniej wydanych ka­
lendarzy, które zawierają piękne, pouczające 
rozprawy i powiastki.

Jeszcze raz wzywamy wszystkich dobrej 
woli: przystępujcie na członków »Dziedzictwa«. 
Wkładka jednorazowa 20 K; zgłoszenia należy 
adresować i o potrzebne czeki zwrócić się do 
sekretarza, ks. Tomanka w Cieszynie; można 
się także zapisać w Sekretaryacie katolickim w 
Cieszynie na Starym Targu nr. 4, II. piętro.

Zapewnie nasz apel nie minie bez echa. 
Wszyscy księża, pracujący w parafiach 
polskich na Śląsku, wszyscy rolnicy, któ­
rzy obecnie zapewnie nie uczują ubytku 20 K, 
wszyscy kupcy, którzy również obecnie 
będą rozporządzali większą gotówką, wszy­
scy rzemieślnicy i robotnicy powin­
ni natychmiast po odczytaniu tego wezwania 
zgłosić swe przystąpienie na członków »Dzie­
dzictwa«.

Korespondencye.
Z JAWORZA.

Na cichym wiejskim, uroczo położonym 
cmentarzu w dniu 17. b. m. przybyła znów je­
dna więcej mogiła. Przyjęła ona w swe zimné 
łono śmiertelne szczątki jednego z najlepszych 
obywateli naszej wioski. Już w nocy dnia 13-go 
lotem błyskawicy obiegła dziedzinę straszna 
wiadomość, że Jan Mucha, listonosz i kościelny 
parafii katolickiej w Jaworzu, nie żyje.

Zginął on śmiercią tragiczną pod kołami 
pociągu, stojąc jako żołnierz na swym posterun­
ku służbowym.

Kto ponosi winę tego riieszczęśliwego wy­
padku, może wykaże urzędowe dochodzenie, 
nam jednakże i rodzinie jego, bez względu na 
wynik tegoż, nikt poniesionej ciężkiej straty 
wynagrodzić nie jest w stanie. O bo śmiało rzec 
można, że tę cichą, skromną i nad wyraz dobrą 
postać nie prędko kto zastąpić potrafi. Kto raz 
bowiem w życiu miał sposobność zetknąć się ze 
ś. p. Muchą, ten go na długo zachować musiał w 
pamięci, a cóż dopiero mówić o tych, którzy 
mieli sposobność spotykać się z nim tak często 
w życiu codziennem.

Był to człowiek, śmiało rzec można, niepo­
wszedni, takich ludzi niestety nie spotyka się 
często. Porównaćby go można do chodzącego 
wielkiego serca, które każdą boleść i radość 
cudzą dokładnie odczuć i ocenić potrafiło. Ży­
cie jego znojne i pracowite składało się niemal 
z samych usług już to dla spraw publicznych, 
już to dla swoich współobywateli. Trudno do­
prawdy pojąć, skąd się brały te siły nadzwy­
czajne w tem wątłem ciele. Ile on to miał już 
pracy za sobą codziennie, zanim spożył śniada­
nie, ten tylko ocenić potrafi, kto postać tę z 
blizka obserwować miał sposobność. Nie wy­
mawiał on się nigdy od żadnej pracy, skoro go 
tylko do niej pozwano. Zawsze chętny i do usług 
gotowy.

Przez lat 38 przeszło sprawował urząd ko­
ścielnego w naszym kościele, a jak go sprawo­
wał, to każden z nas wie o tem doskonale. Naj­
większą uciechą jego było, jeśli mógł czemśkol- 
wiek przyozdobić tę świątynię, w której spędził 
więcej niż połowę swego żywota. Nic dziwnego 
też, że w kołach duchowieństwa na Śląsku był 
on postacią dobrze znaną i dla swych zalet wy­
soko cenioną.

Kiedy założył ..czytelnię katolicką ś. p. ks. 
Adamus, on był jednym z pierwszych jej człon­
ków i to członkiem, który znów nigdy nie cofał 
się przed nakładanymi na jego barki obowiąz­
kami. On to najgorliwiej zachęcał do wstępowa­
nia do niej tak starszych, jak i szczególnie mło­
dzież, świecąc wszędzie swym przykładem. Ża­
den odczyt, zabawa lub przedstawienie ama­
torskie nie obeszło się bez jego współudziału. 
Szczególnie był »doskonałym artystą-amatorem. 
Już nawet w późniejszych latach, skoro tylko 
nie miał kto objąć w sztuce grać się mającej ja­
kiejś roli, przydzielało się ją wprost ś. p. Musze, 
ten zaś zapatrzony w wyższy cel tej zabawy, 
przyjmował wkładany na niego ciężar z uśmie­
chem i bez szemrania, mimo iż jako listonosz 
musiał robić dziennie z pocztą 16 km drogi. 
W uznaniu też zasług, położonych około rozwo­
ju czytelni katolickiej, uczciła go ona pięknym 
obchodem jubileuszowym przed ośmiu laty. 
Zeszły się bowiem wówczas trzy jego rocznice. 
Pięćdziesięcioletnia urodzin, trzydziestoletnia 
służby kościelnej, oraz srebrnego wesela. Chwi­
la ta była jedną z jaśniejszych w jego życiu, a 
na uczestnikach tej uroczystości wywarła nie­
zatarte wrażenie.

Skoro tylko powstała w miejscu polska ka­
sa Raiffeisena, on znów był pierwszym w sze­
regu jej założycieli. Jego prawy charakter i do­
skonała znajomość ludzi i ich stosunków od­
dawały kasie naszej nieocenione usługi. Gdy się 
było zapytać życzącego sobie brać pożyczkę, 
kto mu ręczył będzie, można było z góry przy­
puszczać, że jednym z ręczycieli ma być Mucha, 
chociaż go jeszcze o to nie prosił, bo każdy był 
pewnym, że on mu tej usługi nie odmówi.

Przez lat przeszło trzynaście spełniał on 
obowiązki listonosza. Ciężki to bardzo i odpo­
wiedzialny zawód, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że listonosz nasz, bardzo często objuczony pa­
kunkami, pod ciężarem których ugina się ku 
ziemi, musi robić drogę do stacyi kolejowej, wy­
noszącą 2 km w jedną stronę, cztery razy dzien­
nie i to częstokroć wśród takich warunków at­
mosferycznych, że, jak to mówią, i psa by wy­
gnać do pola nie należało. W takiej to pracy, 
nie mówiąc już o innych zajęciach, ś. p. Jan Mu­
cha zniszczył swe siły i zdrowie, aż wkońcu 
spełniając ową ciężką służbę publiczną, położył 
swe życie, osierocając swą liczną rodzinę i wiele 
sierot, których był z urzędu opiekunem. Miarą, 
jak był łubianym i szanowanym, jest fakt, że 
zbór ewangelicki tutejszy z własnej inieyatywy 
polecił mu wydzwaniać, oraz pogrzeb jego, na 
który zgromadziło się setki osób wszystkich 
wyznań w miejscu i ogólny płacz, kiedy kazno­
dzieja ks. prof. i poseł Londzin, wstąpiwszy na 
kazalnicę, w wymownych i treściwych słowach 
roztoczył obraz życia jego. Prowadzony przez 
Przew. ks. dziekana Karowskiego z Rudzicy, w 
asystencyi sześciu księży kondukt pogrzebowy 
wyruszył z kościoła na cmentarz, gdzie wśród 
łkania uczestników pogrzebu złożyliśmy drogie 
nam zwłoki na spoczynek do ziemi tak przez 
nieboszczyka ukochanej, tuż obok rodziców.

Niech mu ona lekką będzie, a stroskanej i 
opuszczonej przez niego rodzinie, niech ten po­
wszechny żal i łzy będą osłodą i pociechą w jej 
ciężkiem strapieniu.

Przyjaciel.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Chłopca
do nauki ślusarskiej chce oddać pewien górnik 
z Bochni. Adres górnika poda Administracya 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Cieszyna i okolicy.
Egzamina kwalifikacyjne do szkół ludo­

wych i wydziałowych z językiem wykładowym 
polskim i niemieckim rozpoczną się w c. k. se- 
minaryum nauczycielskiem w Bobrku w termi­
nie wiosennym 1916 w poniedziałek, dnia 10. 
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kwietnia 1916 o godz. 8. rano częścią pisemną. I 
Podania o przypuszczenie do egzaminu wnosić 
należy do c. k. Komisyi egzaminacyjnej w Bobr­
ku drogą urzędową do 1. kwietnia b. r. Do po­
dań załącza się krótki życiorys z opisem prze­
biegu wykształcenia, świadectwo dojrzałości, 
względnie świadectwo kwalifikacyjne i wszy­
stkie dekrety. Kandydaci nieznani osobiście ża­
dnemu z członków Komisyi przedłożą dowód 
tożsamości osoby.

Zaszczytne odznaczenie Cieszyniaka. Pan 
Paweł Morcinek, właściciel realności i hodowca 
ryb w Cieszynie, napisał rozprawę o Dubischow- 
skim sposobie hodowania ryb. Rozprawka ta 
została wydana drukiem przez c. k. Towarzy­
stwo rolnicze w Opawie. Rozporządzeniem 1. 4Š2 
broszurka ta została wcielona do cesarskiej bi­
blioteki nadwornej a autorowi wyrażono podzię­
kowanie za tę interesującą i cenną rozprawę.

Rozporządzenie w sprawie jeńców wojen­
nych. C. i k. ministerstwo wojny wydało nowe 
postanowienia w sprawie przydzielania jeńców 
wojennych do robót. Rozporządzenie to wcho­
dzi w życie z dniem 1. marca 1916. Głównym 
celem nowych zarządzeń jest zużytkowanie siły 
robotniczej jeńców w dziedzinie gospodarstwa 
rolnego, a więc obecnie głównie przy wiosen­
nej uprawie roli. Rozporządzeniem powyższem 
objęci zostają wszyscy bez wyjątku jeńcy, wo­
jenni, bez względu nà to, gdziekolwiek i w jaki­
kolwiek sposób są obecnie zatrudnieni. Prośby 
interesowanych o przydzielenie im do robót 
jeńców wojennych należy wnosić do polity­
cznych władz powiatowych, składając równo­
cześnie kaucyę w wysokości 30 K za każdego 
jeńca.

Nowe karty chlebowe. C. k. starostwo w 
Cieszynie komunikuje nam: Na świeżo wyda­
nych dwujęzycznych kartach chlebowych obo­
wiązuje tylko tekst, zaopatrzony pieczęcią urzę­
dową gminy. Drugi tekst należy przekreślić 
modrym ołówkiem, w przeciwnym bowiem ra­
zie karty te nie mogą być przyjęte przez kup­
ców i piekarzy.

Z Sekretaryatu katolickiego. .Na początku 
wojny założono przy Sekretaryacie katolickim 
w Cieszynie Biuro informacyjne i porady, któ­
rego zadaniem jest udzielać polskiej ludności 
katolickiej bezpłatnej porady i pomocy w roz­
maitych sprawach. Jak pożyteczną jest taka in- 
stytucya, nie obliczona na zysk, świadczy spra­
wozdanie z działalności tego biura za rok 1915. 
W czasie tym udzieliło Biuro w Cieszynie i w 
swych filiach: w Skoczowie (załóż. 4. list. 1915) 
i w Jabłonkowie (załóż. 23. listopada 1915) po­
rady w 3451 sprawach, z tego 2994 ustnie, a 457 
pisemnie. Załatwienia dotyczyły: zasiłków woj­
skowych ustawowych 634, świadczeń wojennych 
173, poszukiwania osób wojskowych zaginio­
nych 457, innych spraw wojskowych 430, spraw 
gospodarczych 336, spraw podatkowych 62, 
spraw ubezpieczenia od wypadku 27, spraw ase­
kuracyjnych 30, innych spraw 1302, razem 3451 
porad, z tego 286 porad w Skoczowie, a 228 po­
rad w Jabłonkowie. Listów wysłano 1568, w 
tern 915 podań do rozmaitych władz. Z usług 
Biura korzystają najszersze warstwy ludności 
katolickiej z całego Śląska. Biuro w Cieszynie 
otwarte jest codziennie z wyjątkiem wtorków 
i czwartków i mieści się w domu »Dziedzictwa« 
na Starym Targu nr. 4. W Biurze w Jabłonko­
wie urzęduje się w każdy wtorek w Czytelni ka­
tolickiej, a w Skoczowie w każdy czwartek ró­
wnież w Czytelni katolickiej.

Związek katol. młodzieży w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę, dnia 27. lutego 1916 w sali re­
stauracyjnej w domu »Dziedzictwa« na Starym 
Targu »Wieczorek towarzyski«, W skład pro­
gramu wchodzą deklamacye, monologi, produk- 
cye muzyczne i odegranie dwóch jednoaktówek 
p. t. »Ogolili go bez mydła« i »Sto tysięcy ma­
rek«. Początek o godz. 6. wieczorem. Wstęp od 
osoby 50 h. O liczne przybycie Szan. Publiczno­
ści prosi Wydział.

Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. Z po­
wodu powołania znacznej części członków do 
wojska nie można było urządzić walnego zebra­
nia ani w roku 1914 ani też w r. 1915. Wskutek 
ubytku członków zmniejszyły się także znacznie 
dochody »Czytelni«, zwłaszcza wskutek braku 
dochodów z różnych przedsiębiorstw,, urządza­
nych zwykle w czasie pokojowym, jak n. p. z 
majówki, przedstawień i t, d. Tą drogą zwraca­
my się więc do tych członków, którzy pozostali 
w domu, by zechcieli regularnie uiszczać swe 
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wkładki roczne i by wyrównali także swe zale­
głości pod tym względem. Wkładki można 
uiszczać w »Banku cieszyńskim kredytowym« 
w Cieszynie u skarbnika p. dyrektora Stanka 
lub u p. Rycki, gospodarza domu »Czytelni« i 
bibliotekarza. Donosimy również, że z bibliote­
ki można w dalszym ciągu korzystać i wypoży­
czać książki w lokalu »Czytelni« w niedziele 
przed południem. Należy się zgłosić do biblio­
tekarza p. Rycki, Uprasza się również o zwrot 
książek, dawno pobranych, a do dziś nie odda­
nych. — Wydział.

Piła Friedricha, stów, z ogr. poręką w Cie­
szynie, wskutek uchwały właścicieli z dnia 14. 
lutego b. r., rozwiązała się i przeszła w likwida- 

*cyę. Likwidatorem został ustanowiony Samuel 
Hahn, handlarz drzewa w Cieszynie. Dotych­
czasowy kierownik piły, p. Karol Friedrich, bu­
downiczy w Cieszynie, został wykreślony z re­
jestru handlowego.

Zmiana granicy galicyjsko-śląskiej? Wsku­
tek wystąpienia miasta Bielska na Śląsku austr., 
sąsiadującego przez granicę z galicyjską Białą, 
z memoryałem, domagającym się przyłączenia 
granicznych okręgów galicyjskich do Śląska, 
wywiązała się w prasie wiedeńskiej żywa dys- 
kusya, w której większość pism występuje sta­
nowczo przeciw temu memoryałowi. Urzędowa 
gazeta »Wiener Zeitung« zaznacza, że na po­
dobne plany nadejdzie stosowniejszy czas po 
skończonej wojnie. Wszystko, co napisano w 
ostatnich dniach o przyłączeniu Galicyi zacho­
dniej, miast Białej, Oświęcima i Żywca do Ślą­
ska, należy uważać za rzecz przedwczesną. »N. 
Fr. Presse« wyraża zdziwienie, iż w dzisiejszej 
chwili może na seryo toczyć się w prasie dys- 
kusya na podobny temat.

Drogie piwo w Ołomuńcu. Na żądanie stów, 
gospodzkich w Ołomuńcu zniosło namiestnictwo 
dotychczasowe ceny piwa i ustanowiło wyższe, 
mianowicie za 1 litr zwyczajnego piwa 68 h, 
1 litr pilzneńskiego 84 h, 1 litr szwechacki« go 
piwa 80 h,

2646 K 90 h z® krowę otrzymał na targu w 
Jindrz. Hradců w Czechach Tomasz Binovec, 
rolnik w Liborzeczach. Krowa ważyła 865 kg.

Z sali sądowej. Józef Brachaczek i Karol 
Waszek, walcownicy w stalowni we Frysztacie, 
odpowiadali przed sądem w Cieszynie za kra­
dzież walców wartaści 535 K 50 h i białego me­
talu wartości 90 K, skradzionego z walcowni 
przez Brachaczka. Obaj przyznali się do winy 
i zostali skazani: Brachaczek na 13 miesięcy 
ciężkiego i obostrzonego więzienia, Waszek na 
6 miesięcy. Waszek wyrok przyjął, natomiast 
Brachaczek wniósł odwołanie. Obaj byli już 
przedtem kilka razy karani za kradzież.

— (O obrazę armii.) Karol Budař, za­
rządca /szybu »Franciszki« w Karwinie, został 
przez powiatowy sąd we Frysztacie skazany na 
1000 K grzywny za obrazę c, k. armii. Wskutek 
wniesienia odwołania tak przez publicznego 
oskarżyciela, jak i przez oskarżonego, odbyła się 
w Cieszynie rozp-awa przed sądem apelacyj­
nym z wykluczeniem publiczności. Senat apela­
cyjny uznał obydwa odwołania za nieuzasadnio­
ne i zatwierdził wyrok I. instancyi.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: zamiast wstępnego na wieczo­
rek, urządzony przez wychowanków »Internatu« 
ks. dr. Ludwik Wrzoł, prof. teologii we Widna- 
wie 6 K; p. dr. Stanisław Dyboski, subst. not. w 
Cieszynie 2 K; p. Jan Przewoźnik, przedsiębior­
ca robót ziemnych w Zarzeczu 2 K; nadto p. An­
toni Kopiec, krawiec w Błędowicach Dolnych 
5 K; p. Franciszek Żertka, piekarz w Bobrku 
5 K; ks. Fr. Kałuża, kanclerz w Cieszynie 7 K. 
Za łaskawe datki składa serdeczne podziękowa­
nie i prosi o dalszą pamięć Wydział »Opieki«.

Na głodnych rodaków w Warszawie zło­
żyli w »Banku cieszyńskim kredytowym«: Sto­
warzyszenie katol. robotników »Praca« w Kar­
winie 40 K jako część czystego dochodu z przed­
stawienia »Jasełek«; Związek katol. niewiast w 
Karwinie 20 K jako część dochodu z przedsta­
wienia »Unitów«; p. J. Raszka przez p. Stanisł. 
Zajączka w Cieszynie 4 K.

Z Hażlacha. (Sprzedaż realności.) 
Dnia 8. marca b. r. przed południem odbędzie 
się w sądzie powiatowym w Cieszynie 1. 56 pu­
bliczna sprzedaż tutejszej realności Anny Fie­
dor nr. 56. Realność ta. obejmuje blízko 8 mor­
gów dobrego pola, budynki są w dobrym stanie. 
Wadyum wynosi 900 K.

Z Niem. Lutyni. W niedzielę, dnia 27. b. m, 
odbędzie się w sali p. Lanzera Wieczorek, 
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który urządza tutejsze Stowarzyszenie młodzie­
ży katolickiej«. Program: 1. Śpiew. 2. Monolog. 
3, »Ondraszek i Juraszek«, sztuka ludowa ks. 
E. G. w 4 aktach ze śpiewami — z dawnych dzie­
jów Śląska. 4. Monolog. 5. Amerykańska golar- 
nia (pantomina, t. j. niemy monolog) z towarzy­
szeniem muzyki. Podczas pauz przygrywać bę­
dzie kapela doborowa. Ceny miejsc: I. miejsce 
1 K 20 h, II. 80 h, wstęp na salę 50 h. Początek 
o godz. 7. wieczór. O liczny udział prosi W y- 
dział Stowarzyszenia.

Z Mistrzowie. W piątek, dnia 18. lutego 
zmarła tu ś. p. Anna Jurotkowa recte Juzof po 
dłuższych cierpieniach w 70. roku życia. Niech 
odpoczywa w pokoju!

Z Orłowej. (Pogrzeb apostatki.) W 
sobotę, dnia 12. lutego b. r. odbył się tutaj po­
grzeb dwudziestoletniej Anny Durćakowej. Po­
chodziła ona z rodziców katolickich wprawdzie, 
lecz tylko z imienia. Miała w tym roku wyjść 
za mąż za magistra z tutejszej apteki Vospalka. 
Ślub miał się odbyć właśnie 12. lutego, lecz nie 
w kościele, tylko w starostwie we Frysztacie, 
gdyż narzeczeni wystąpili z Kościoła katolickie­
go. Zamiast ślubu odbył się pogrzeb, bo Anna 
Durćakowa nagle we środę umarła. Śmierć jej 
zrobiła wielkie wrażenie, bo już wszędzie wie­
dziano, że jest apostatką. Wkrótce po jej śmier­
ci rozesłali rodzice zmarłej wraz z narzeczonym 
zawiadomienia o jej śmierci, na których napisa­
no: »Na własne życzenie zostanie pogrzebaną 
bez obrzędów kościelnych.« Czy to było jej 
ostatniem życzeniem, to trudno zbadać, tem 
bardziej, że umarła nagle, w każdym razie ro­
dzice chcieli ją pogrzebać na cmentarzu kato- i 
lickim, choć bez obrzędów. Proboszcz tutejszy 
odmówił, gdyż cmentarz ma charakter wyzna­
niowy. Na miejscu, przeznaczonem dla samo­
bójców, apostatów i innych tego rodzaju ludzi 
nie chcieli jej rodzice pogrzebać. Byli w kłopo- 
tliwem położeniu, znaleźli jednak wyjście. Udali 
się do tutejszego pastora Folwartschnego, któ­
ry pozwolił pogrzebać apos tatkę na cmentarzu 
ewangelickim,

**

i pogrzeb odbył si? 
na cmentarzu ewangelickim w obecności pasto­
ra Folwartschn-go, który nad grobem apostatki 
wygłosił mowę pogrzebową.

Z Górnej Suchej. Wiadomość, podana w nf- 
15. wymaga o tyle uzupełnienia, że badania bak- 
teryologiczne wykazały, że zmarła w Górnej Su­
chej wśród podejrzanych objawów Albina Liza­
kowa nie zmarła na cholerę.

Rozmaitości..
Wielka katastrofa w górach. Dnia 19. b. ro­

po południu runęły z Kälberriedel w Salzburg11 
dwie lawiny na schronisko Schweizerhütte, któ­
re częściowo zostało zniszczone. Załogi narto- 
we, zajęte oägartywaniem śniegu z dwu dni po­
przednich, zostały przez lawiny zasypane. Na- ; 
tychmiast zarządzono akcyę ratunkową, w cze*11 
wziął także udział wysłany z Salzburga patro* 
sanitarny, Do poniedziałku popołudnia wyd°' 
byto 44 nieżywych i 49 poranionych, których od' 
stawiono do szpitala rezerwowego w Bischofs* 
hofen. Do wtorku wieczora zwiększyła się licz* 
ba zabitych na 55. Około 30 ludzi brak.

Termin powrotu uchodźców do Lwowa od­
roczony. Z kompetenfnego źródła donoszą nań1' 
iż termin powrotu uchodźców do Lwowa odro­
czony został do 15. kwietnia.

Cztery wyroki śmierci. Przed kilku dniai*1* 
pod prezydencyą majora Macha zapadł w Piotr*
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kowie wyrok, skazujący na karę śmierci przez 
powieszenie czterech bandytów: Jana Traczy­
ka, Wilhelma Wolskiego, oraz Pawła i Wincen­
tego Domańskich. Piąty Szczepan Domański, 
Jako nieletni, został skazany na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Egzekucyę wykonano publicznie na 
dawnym placu jarmarcznym. Jeden ze skazań­
ców Wolski, uprzedzając egzekucyę, poderżnął 
sofcie gardło w celi więziennej zaraz po ogłosze­
niu wyroku.

»Rheinisch-Westfälische Zeitung« o Niem­
cach w Królestwie Polskiem. Czytamy tam: »Nie 
TOyślimy Polakom ani za winę poczytywać ani 
zabronić, że myślą o jak największem wzmoc­
nieniu swojej narodowości, jednakże nieustan­
nie wskazywać trzeba na to, że w Polsce nie 
niieszka wyłącznie ludność szczepu polskiego. 
Na Polaków w Polsce kongresowej przypada 
zaledwie 70 procent ludności, która obok nie­
których innych szczepów składa się z 20 proc, 
kidzi, mówiących po niemiecku, Niemców i ży­
dów.’ Dla naszego politycznego i narodowego 
dobra jest w wysokim stopniu notrzebne, aby 
ten niemały, mówiący po niemiecku odłamek 
Polski wzmocniono i już teraz należy dokładać 
Wszelkich starań, aby na tej nowinie gospodar­
czej, przy odbudowie zburzonej przez Rosyan 
kultury, żywioł polski nie prześcignął żywiołu 
rtemieckiego. *Polacv już sie w tym celu orga­
nizują. Po polskich Niemcach nie można się spo­
dziewać, aby czynili to samo. Jak niestety wie­
ki Niemców zagranicznych, usunęli oni interesy 
narodowe zbytnio poza interćsy gospodarcze. 
Na nich nie wolno czekać. Zastępując ich, po­
winny władze i związki narodovre rychło i usil­
nie starać sie o to, aby niemczyzna w Polsce 
otrzymała należne sobie stanowisko pod wzglę­
dem politycznym, kulturalnym i liczebnym. Jak 
Rożna najrychlej należy do opustoszałego kraju 

' P^fcwoteć niemieckich przybyszów^ urzędni­
ków i przemysłowców, w pierwszym rzędzie 
Przecież także niemieckich osadników na opu­
stoszaj rowy rolne. Nie wolno dopuścić, aby 
^okka stała sie kraiem czysto polskim, lecz ma 
oyć krajem, w którym Niemcy i Polacy żyć bę- 
1 ^jn.a równych prawach. Tylko wtenczas nie 
oąd-:ie Polska niebezpieczeństwem dla rzeszy 
greckiej i niemczyzny.« Tak pisze »Rhein.- 
"testfälische Ztg.«, wychodząca w Essen.

Zmiany nazw mie'srow<w-n śląskich, Dnia 
. stycznia, jak donosi »Dz. Śląski«, władze nie- 

■^’eckie udzieliły pozwolenia na zmianę nazw 
postępujących miejscowości w pow. rybnickim: 

órne Rydułtowy na »Charlottengrube«. Górny 
^owiadom na »Lentzberg«, Pszowskie Dołv na 

*Annrgrube«, a Górny Sadów względnie Sodów 
**3 »Waldhof«, zaś Dolny Sadów na »Sodów«. 
*Dę>dać należy, — pisze »Dz. ŚI.« — że już da- 
'vP’ej przed woiną przechrzczono Dolny Nie­
ładom na »Nieder-Birkenau«, a dwór niewia- 

OIński na »Birkenau«.
Rozkaz generała rosyjskiego. »Rjecz« w nu- 

’O’arze z 18. stycznia b. r. publikuje rozkaz ge- 
Oerała rosyjskiego, Babvcza, wydany przezeń 

stycznia b. r. do kozaków kubańskich. Roz- 
az ten brzmi: »Stosownie do prawa z r. 1859, 
dnowionego w r. 1907, wszyscy generałowie, 

Sztabowi i wyżsi oficerowie, jak i wszvstkie niż- 
SZe SZarże wojska, mają nosić wąsy. Pomimo to 

Qarzały się wypadki, zwłaszcza w ostatnim cza- 
le, że nie tylko oficerowie, ale i niższe szarże 

*a'viły się u mnie bez wąsów. Ponieważ widzę 
tem złamanie naszej starej tradycyi, proszę 

atem wszystkich przełożonych surowo baczyć 
? to, by na przyszłość wąsów nie golono, ani 
e Przystrzygano. W przeciwnym razie będę 

Ruszony ostro karać tego rodzaju wykroczc­
ie.« Pisma zagraniczne przytaczają za »Rjeczą« 

• n.r°zkaz na dowód, jakie to problemy zajmu­
je Niektórych generałów rosyjskich podczas obe- 
nej wielkiej wojny...

Hl oaństwowe dla rodzin powołanych do wojsla.
Urzędowo ogłaszają:

c W czasie obecnej wojny wyłoniła się konie- 
dl °SC zrn’any ustawy o zasiłkach państwowych 
doa,ro^z’n os6b powołanych do wojska, a raczej 

• d stosowania pewnych postanowień tej ustawy 
nianoYych warunków. Na podstawie tłumacze- 
s- tej ustawy, odpowiadającego dzisiejszym 
o sUnkom, państy/owa komisya zapomogowa 

.Vtóała ponownie wskazówki, które wprowa- 
z jednej strony znaczne rozszerzenie pra­

»G WIA Z D KA CIESZYŃSKA«

wa pobierania zasiłków, z drugiej jednak strony 
wykluczają różnorakie stosowanie norm 
wspomnianej ustawy. — Początkowo ustawa o 
pobieraniu zasiłków państwowych uznawała za 
uprawnionych do pobierania tych zasiłków: ślu­
bne żony, ślubne dzieci i zastępujących kre­
wnych, rodzeństwo, teściów, oraz nieślubne ma­
tki i -nieślubne dzieci powołanych. Z powodu, 
przedłużania się jednak wojny ustawa uznała 
ponadto za uprawnionych do pobierania zasił­
ków państwowych pasierbów, oraz ojczyma i 
macochę, dalej nieślubne dzieci ślubnej żony 
powołanego, które przyszły na (wiat przed za­
warciem małżeństwa, dzieci przybrane i rodzi­
ców przybranych, dzieci oddane na wychowa­
nie i dzieci mające takich rodziców w opiece, 
ci ostatni, o ile nie chodzi w grę opieka, połą­
czona z wynagrodzeniem, a wkońcu rodziców 
nieślubnej matki powołanego. — Wszystkim 
tym kategoryom, objętym rozszerzoną ustawą, 
przyznano kwoty przypadające w przyszłości. 
(Bez ważności wstecz. Przyp. red.) — Ponadto 
rozszerzona ustawa przyznaje prawo pobierania 
zasiłku państwowego dzieciom powołanego do 
wojska, które przyszły na świat po rozpoczęciu 
służby wojskowej przez dotyczącego powołane­
go, oraz żonom tych powołanych, którzy zawarli 
t. zw. śluby wojenne.

Ze względu na to, że w czasie trwania woj­
ny wyłoniły się inne możliwości zarobkowania, 
które powołanemu, w razie jeżeli nie pełni słu­
żby czynnej, umożliwiłyby zapewnienie lepsze­
go utrzymania dla rodziny, wydano zarządze­
nia, abykomisyazasiłkowaprzywy- 
znaczaniu ogólnej kwoty zasiłku, 
ewentualnie przy ocenianiu przeciętnego zarob­
ku dziennego powołanego, brała w rachu­
bę obecne stosunki zarobkowe, pa­
nujące w dziedzinie zawodu doty­
czącego powołanego.

Z okazyi prac polnych i prac przy żniwach 
polecono już komisyom zasiłkowym, a b y w 
razie obejmowania takich prac 
przez członków rodziny powołanego, 
pobierających już zasiłki państwowe, lub którzy 
poczynili kroki o przyznanie im tych zasiłków, 
nie widziały w tem powodu do wstrzy­
mania, albo ograniczenia, wzglę­
dnie odmówienia zasiłków pań­
stwowych, a to z tego powodu, że dochód 
ze wspomnianych prac jest tylko przejściowym.

Dalszem rozszerzeniem ustawy jest przy­
znanie prawa pobieran'a zasiłków państwo­
wych nawet dla żon tych powołanych, które 
mają uboczne dochody, ale o ile ten za­
robek umożliwia im polepszenie utrzymania, 
lecz pod żadnym warunkiem nie zastępuje ta­
kim kobietom dochodów męża. Nowe to posta­
nowienie nabiera mocy wtedy, jeżeli uboczny 
dochód żony powołanego nie przekracza 
wysokości zasiłku, państwowego. 
Jeżeli taka kobieta ma ponadto dzieci, również 
uprawnione do pobierania zasiłku państwowe­
go, w takim razie dochód uboczny może wyno­
sić o połowę więcej niż zasiłek państwo­
wy, a jeżeli taka kobieta ma najmniej troje 
dzieci, dochód uboczny może wynosić dwa razy 
tyle, ile wynosi zasiłek państwowy. W tych wy­
padkach również nie można wstrzymać 
wypłaty zasiłku państwowego.

Ponadto zwrócono ponownie komisyom 
zasiłkowym uwagę, że ślubnym żonom i ślu­
bnym dzieciom powołanych do wojska należy 
wymierzać zasiłek państwowy (zasiłek na utrzy­
manie i zasiłek na czynsz) w ustawą przepisanej 
normie, a ograniczenie tego zasiłku tylko wtedy 
jest dopuszczalne, jeżeli ogólna kwota zasiłku 
państwowego przekracza przeciętny dzienny 
zarobek powołanych.

Ze względu na to, że stosunki, na mocy 
których komisye zasiłkowe wvdają swoje orze­
czenie, ulegają w czasie wojny częstym zmia­
nom, wobec czego ponowne zbadanie tych orze­
czeń nieraz okazuje się konieczne^ polecono ko­
misyom zasiłkowym, aby zażalenia i przedsta­
wienia stron ponownie i szybko brały pod uwa­
gę i w danym wypadku poczyniły zmiany we 
własnym zakresie działania. Z tego powodu p o- 
leca się stronom interesowanym 
nie wnosić dotyczących podań do 
ministerstw*?, gdyż powoduje to znaczne 
opóźnienie w orzeczeniu komisyj zasiłkowych, 
lecz przedkładać je wprost odpo­
wiednim komisyom zasiłkowym.

Str. 5.

Królowo Aniołów!
W zgliszczach wioski, w gruzach miasta, 
W pustém polu chłód, 
Panowania dbjął berło 
Bezlitosny głód.

A śmierć czyha i obfity 
Zbiera co dnia połów — 
Taka teraz pasza dola, 
Królowo Aniołów!

Bracia nasi i synowie
Na Wolności zew
Pospieszyli w pole chwały, 
Gdzie się leje krew;

Tam znajdują odpocznienie
W chłodzie wspólnych dołów...
Taka dola dzieci Polski, 
Królowo Aniołów!

Więc żałobni, utrapieni
Modlimy się wraz:
Dłoń nam podaj i ku świtom
Jutra prowadź nas!

Zdejm te smutki, co na duszy
Osiadły jak ołów,
A nadziei ożyw ciepłem, 
Królowo Aniołów!

Za ofiarę przepełnionych
Krwią gorącą kruž,
Za te życia wcześnie zgasłe
Dla wolności zórz,

Za trud wieków, obrócony
Dziś w kupę popiołów,
Ziścij naszych serc pragnienia, 
Królowo Aniołów!

Ferdynand Kuraś.

Nadesłane.
Fellera wonny, orzeźwiający, ból kojący fluid 

z esencyi roślin z marką

usuwa
ból głowy»

Juliusz Meinl,

ďyjasnienie.
Wskutek wojny pewna ilość moich arty­

kułów musiała doznać zmiany w cenach. 
Tak na przykład kawa, którą nieprzyjaciele 
nasi uważają za kontrabandę (towar zaka­
zany), z powodu trudności w sprowadzaniu 
podskoczyła w cenie na targu światów /m 
od początku wojny aż do dziś inniej więcej 
o trzykroć i pół od swej dawnej ceny.

Brak papieru i -wyszkolonych sił robo­
czych czynią obecnie również niemożliwem, 
by dostarczyć w dostatecznej ilości nowych 
opakowań (embalaży) z nowemi cenami na 
towasy, które teraz sprzedaje się po zmie­
nionych cenach i dlatego musi się jeszcze 
używać pewnej ilości dawnych opakowań, 
na których są wydrukowane różne, stare 
ceny. Ceny, które się dawniej na opakowa­
niach znajdowały, są bez znaczenia i nie ma­
ją żadnego zastosowania do cen towarów, 
obecnie w nich sprzedawanych.

O ile więc muszę używać opakowań, przy 
których nie można było już w druku uwzglę­
dnić dzisiejszych stosunków targowych, to 
stare ceny są zalepione ’-arteezkami, które 
noszą oprócz nowej prawdziwej ceny nazwi­
sko »Meinl« i powyżej umieszczoną markę 
ochronną.

12 flaszek franko 6 K, aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia.
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Myśli i zdania.
Dach.

Oj! niech wróg się nie poważy
Kusić o zwycięstwo,
Gdzie narodu duch na straży, 
Tam siła i męstwo.

Bełza.
♦

Wierzymy...

Frysztatu, Mucek Józef z Rudzicy, Pieczonka Ferdynand 
z Pietwałdu, Popek Józef z Niem. Lutyni, Pötsch Juliusz 
ze St. Bielska, Steffek Ignacy z Prażmy, Stokłosa Józef 
ze Zbytkowa (Penza, Rosya), Tkaczyk Robert z Rych- 
wałdu, Wasil Antoni z Kocobędza, Wlczek Ferdynand ze 
Skalicy, Żarłok Alojzy z Ustronia, Żur Franciszek z Mni­
cha; Duda Antoni z 54. p. p. z D. Domasłowic; Klima Je­
rzy z 93. p.p. z Wapienicy (Penza, Rosya); Woda Alojzy 
z 16. bat. strzelców z Orłowej (Włodzimierz, Rosya).

Dobra okazya dla handlarzy i kolporterów!
Pocztówki okolicznościowe, miłosne, narodowe i t. d.

♦♦♦♦♦4 ♦« ♦♦♦ *4 >♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
JłF" Najlepsza metoda

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każde" 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śł. austr..

‘C4Ml4ę**' ♦♦♦.

I myśli wróg, że jednym zniszczył nas zamachem 
I myśli, że nam dusze, pełne świętej wiary, 
Znicestwił przestrachem;
Lecz my dotąd wierzymy, że z każdej ofiary 
Kiedyś tysiąc mścicieli w przyszłości powstanie.

100 kolorowych wielkanocnych . mk. 1,—
100 kolorowych miłosnych . . mk. 1,75
100 kolorowych miłosn. świecąc, mk. 3,— 

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

OBČANSKÁ ZÁLOŽNA V TĚŠÍNĚ 
zapsanć společenstvo s ručením obmczeným 

odbývali bude
MF" v neděli, dne 5. března 1916

Ujejski.
«r

Niezgoda.
...Obywatele!
Upadających mocarstw byłem świadkiem;
Nie siarka niszczy je ani saletra,
Ale niezgoda... pijaństwo... et cetra.

■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Żarty i dowcipy.

Po nitce do kłębka. Sędzia: »Nazwisko 
pani?« — Świadek: »Anna Mikucka.« — 
Sędzia: »Religii?« — Świadek: »Rzym­
sko-katolickiej.« — Sędzia: »Wieku?« — 
Świadek (milczy). — Sędzia: »W którym 
roku był ślub rodziców pani?« — Świadek: 
»W roku 1877.« — Sędzia: »Kiedy im się 
urodziło pierwsze dziecko?« — Świadek: 
»W roku 1878.« — Sędzia: »Ile było rodzeń­
stwa?« — Świadek: »Pięcioro.« — Sę­
dzi a : »Pani byłaś najstarszą?« — Świadek: 
»Tak.« — Sędzia (do protokolanta): »Pisz 
pan wiek 38 lat.«

Dobry zegarek. ŻydhanHeles: »Co pan 
gada, to zły zegarek? Un już kilka razy z róż­
nych piętrów poczebował zlecieć ze schodów, 
a ciągle chodzi.«

»A któż go zrzucał ze schodów?«
»Ny — to mnie zrzucali, a ja jego miałem w 

kieszeni, więc un poczebował razem ze mną 
zlecieć.« «

Domyślny. Katecheta: »Dlaczego 
Abraham nie zamordował Izaka?« — Jaś (syii 
masarza): »Bo był na zarżnięcie jeszcze za 
chudy.«
••••••••eMMOeeeeeeeeeoeeeeeeeeeeiMteeeeeeeeeeeeeeeee«

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 360 (z 31. p. p. landszt.): 

Ciopciuch Franciszek z Prażmy, Fober Jan z Cisownicy, 
Kwizd Marcin ze St. Hamer, Kula Józef z Łąk, Mikler 
Hugo z Aleksandrowie, Nogły Franciszek z Piotrowic, 
Rewig Robert z Cieszyna, Rodowski Adolf z Rychwałdu, 
Ruckt Jan z Oldrzychcwic, Samiec Jan z Nawsia, Szczyp­
ka Jan z Zarzecza; Cholewa Jan z -Ustronia z 93. p. p.; 
Domin Jan z 56. p. p. z Cieszyna; Donocik Paweł z Dro­
gomyśla z 1. dyw. haubic poi.; Koppitze Józef z 16. bat. 
strzelców z Bogumina; Markiewicz Karol z 56. p. p. z 
Aleksandrowie. — Lista 363 Hoffmann Franciszek z 100. 
p. p. z Cieszyna; Marek Emil z 100. p. p. z Pietwałdu; 
Miech Józef z 1. bat. sap. z Ogrodzonej; Szotkowski Jó­
zef z 1. bat. sap. z Mostów (przy Jabłonkowie); Wojnar 
Paweł z 100. p. p. z Zamarsk.

Zabici. Lista 360: Karch Adam z 31. p. p. landszt. 
z Karwiny (28/11—3/12 1915). — Lista 363: Czudek Aloj­
zy z'93. p. p. z Karwiny (30/12 1915); Krzyźanek Paweł z 
31. p. p. obr. kraj, z Pir sku (20/12 1915).

Z a j ę c i. Lista 360 (z 100. p. p): Balon Józef z Doln. 
Błędowic (Włodzimierz, Rosya); Bobek Paweł z Rzeki, 
Folek Franciszek z Zarzecza (Włodzimierz, Rosya); Fu- 
kała Antoni ze Szumbarku, Halfar Aleksander z Rych­
wałdu, Kaleta Jerzy z Wędryni, Kai as Andrzej z Baszki, 
Kożusznik Adolf z Radwanic, Kurka Wiktor ze Szony- 
chla (Nikolsk-Ussuryjsk, Rosya); Kwaśnica Józef ze Szo- 
nychla, Macura Jerzy z Wędryni (Nowo-Nikolajewsk, Ro­
sya); Mika Franciszek z Kiczyc (Perekopmoje, Rosya); 
Mitręga Andrzej z G. Kozakowic (Bagatoł, Rosya); Mo- 
krysz Franciszek ze Strumienia (Perekopmoje, Rosya); 
Nowak Józef'z Lipowca (Stepnoj, Rosya); Pasterniak Ru­
dolf z Więcłowic, Ptoszek Jan z Niem. Lutyni, Raszyk 
Jan z Ustronia (Omsk, Rosya|; Senko Aleksander z Pol. 
Ostrawy, Sikora Ludwik z Cieszyna, Skyba Henryk z 
Pietwałdu (N. Nikolajewska, Rosya); Staniek Jan z Nie­
borów (N. Nikolajewsk, Rosya); Strządała Jan z Mnicha 
(N. Nikolajewsk, Rosya); Twardzik Franciszek z Raju, 
Winicwski Franciszek z Pietwałdu, Wojnar Jan z Doi. 
Żukowa, Wölff 1 Gustaw z Bielska, Zapałka Antoni ze St. 
namer (Penza, Rosya); Zechel Alojzy ze Stonawy (St. 
Stanowskaja, Rosya); Lotter Rudolf z 20. p. p. z Raju. — 
Lista 361: Broda Józef, kadet rezerw. 3. p. art. fortecznej 
z Ogrodzonej (Czarny Jar, Rosya). — Li ;ta 363 (z 31. p. 
p. obr. kraj.) Brawański Jan z Herzńianic, Bura Antoni 
z Łazów (pow. Frysztat), Bystroń Gustaw z Olbrachcie, 
Czyż Jozef z Mazańcowic, Dorda Józef z Trzanowic 
(Penza, Rosya), Fluder Karol z Białej, Franek Franciszek 
z Kopicy, Fukała Jan z Łąk, Janiurek I “opold z Piotro- 
w,£. i°.łc^ Stanis*a\ ?„ Dąbrowę), Konderla Władysław 
z Białej, Kosiec Rudolf z Pietwałdu, Krejczy Józef ze 
Szonychla, Lach Franciszek z Zarzecza, Lipka Augustyn 
z Bartowic, Marek Karol z Żermanic, Molenda Adolf z

IGNACY CYPRES, 
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 === 
è towary po nadzwyczajnie tanich cenach.

1 Brytania Ankeń-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.

IW' Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie. '^C

Jk UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE

Waszych mjżów i synów, będących na polu walki!

Nieznaczna premia
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie. 

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 

pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.
FILIA DLA ŚLĄSKA:

OPAWA, gmach c. k. Rzędu krajowego, ul. św. Jana 4.
Zgłoszenia przyjmuję” także nasz zastępca w c. k. urzędzie 

podatkowym w Cieszynie.

Zegarek wojenny z branzoletka
Z ochronę szkła. Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku llho ltó w wlejkfD) (orD)aclB
Wojskowy zegarek bransoletkowy z rzemieniem skó- 
J?ainn m' t ie a b° Sta1, wielki iormat K 6,—, radium 
£ —• ben sam w małym formacie, według rysunku

* .' • ^2, .radium K 15, 18,—. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym K 20,—, 24,—, marka »Cyma«

3 i Jpmega« K 50^—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
u 7'.,-’ b Ilości K 8,—, radium K 10,- . Kieszonkowy 
budzik K 18,—. radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Budzik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo- 
jeniy »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—, Budzik 
wojenny »Dobosz«, bębni marsz generalny K 7_
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także m plac woj .y, priez

L Dom eksportowy zegarków wojennych 

AInx Böhnol 
WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

o 2. hodině odpoledne
v úředních místnostech Záložny, Šmerlingová ul. 8 

XX. ŘÁDNOU VALNOU HROMADU 
ku které se členové k hlasování oprávnění zvou,

POŘAD :
1. Čtení a schválení protokolu minulé valné hromady.
2. Zpráva o činnosti ředitelstva a výboru.
3. Zpráva účetní za rok 1915.
4. Zpráva přehližitelů účtů.
5. Návrh na rozděleni správního přebytku.
6. Doplňovací volby ředitelstva, výboru a revisoru.
7. Volné návrhy.

Kdyby se o 2. hodině nesešel dostatečný počet člen* 
odbývá se hodinu na to druhá valná hromada bez ohled» 
na počet dostavivších se členů s tímže pořadem.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana SarKan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t,:

Co powinie każdy wiedzieć o orużlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę)* 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlic , 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie. 
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a»
♦♦04<44«»OH"»>♦+1r+O ►♦♦♦♦♦♦♦<♦♦♦*•>♦♦
Iow. oszczędności i zaliczek

== w CIESZYNIE == 
stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

iw »Domu Narodowym«, w Rynku na 1. piętn 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowef 
przyjmują od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po taplacie aż do dnia pe 
przedzajęcego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza^ 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proceaL

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ał 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyok 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem Świąt i atu 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od goda. 8 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzęduję w poniedziałki, środy I pŁ.I 

od godz. 4. po południu.
t- A K Z Ą U 

towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stów 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,

1 OnmutfaUlrl A Ten»r W FlUdewIr«

Wydawca: Ks. Józef Łondzin w Cieszynie.

adziala przyjm m»

©@©©@ ©@©@©

©@©©© ^©©©©

Czeki pocztowe 
■a żądanie

Czeki pocztowe
•• żądanie

pożyczek aa hipotekę i weksle ue umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
I płaci od alch

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

■■■■■■■■■mBIIBBBIBBIBBBIBS DBBBBBI

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
Stowarzyszeaie zarejestrowane a nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU * Z FILIĄ W DZIEDZICACH

od dnia następnego po wpłaci

BBTBBBBBBBBI
Odpowiedzialny redaktor: J. Polak.

»♦♦♦**♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦•>♦»♦♦♦♦♦♦♦♦<



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.______________

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
półrocznie . ... 3 » 50 » 
kwartalnie . ... 1 » 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h 
Półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 > 50 >

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, piać Teatrainy , 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. - W Bogumime (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. - W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 29» lutego 1916.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkę- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.___________

Nr. 17.

o składkach na „Opinka nad kształcąca się mtodffig katolicka im. Mon. Melchiora fircdzieckicgc" iii Cieszynie.

Dracz (Durazzo) zdobyty. - Ciężkie 
walki około fortecy Verdun; fort 

pancerny Douaumoiii zdobyty.

Wojna aostryacko-włiskn.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 25. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie było ważniejszych wydarzeń.

■ Wiedeń, 26. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie było ważniejszych wydarzeń.

Walki piechoty na licznych punktach.

Wiedeń, 27. lutego. Urzędowo donoszą: 
Przedwczoraj przyszło na froncie Pobrzeża z 
Pominięciem ożywionego ognia działowego na 
licznych punktach do gwałtownych, pomniej­
szych walk piechoty. Przed świtem dokonały na­
sze oddziały z załogi goryckiej z przyczółka mo­
stowego wypadu około Pevma, zaskoczyły 
uśpionego nieprzyjaciela, zasypały jeden rów i 
Pojmały 46 żołnierzy włoskich w niewolę. Na 
skraju płaskowyża Doberdo ruszyła nieprzyja­
cielska piechota po silném przygotowaniu arty- 
loryjskiem — do ataku przeciw naszym stano­
wiskom z obu stron Monte San Michele i na 
Wschód od Polazzo. Włosi zostali z wielkiemi 
stratami odparci i pozostawili nadto w naszych 
rękach 127 jeńców, między innymi 6 oficerów.

Wczorajszy dzień minął nieco spokojniej. 
Na Tarvis padlo znowu kilka granatów.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Roa aasiwka- rosyjska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą;
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 25. lutego. Urzędowo donoszą: 
Miejscami walki działowe.

_ Wiedeń, 26. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie było ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 27. lutego. Urzędowo donoszą: 
było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer,

Wojna ni Ml.
Pobicie Włochów kolo Draczu.

Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nasze oddziały w Albanii pobiły wczoraj Wło­
chów i ich sprzymierzeńca Essada koło Draczu.

W ciągu przedpołudnia zdobyły nasze bata­
liony ostatnie nieprzyjacielskie przedpozycye 
na wschód od Baz.ar-Sjak, podczas gdy równo­
cześnie mniejsze oddziały przekroczyły dolny 
Arzen. Około południa została włoska brygada 
Savona wypartą również z silnie ufortyfikowa­
nego głównego stanowiska na wschód od 
wspomnianej wyżej miejscowości.

Równocześnie podjęła inna kolumna na­
szych wojsk szturm na oszańcowania Sass Bian­
co, oddalone 10 km na południowy wschód od 
Draczu. Nieprzyjaciel opuścił okopy, częścią w 
bezładnej panice i schronił się do wnętrza pier­
ścienia obronnego. Podjęto pościg.

Bombardowanie portu w Draczu.
Wiedeń, 25. lutego. Urzędowo donoszą: 

Nasze oddziały w Albanii odrzuciły w ostrym 
pościgu nieprzyjaciela, pobitego w dniu poprze­
dnim ńa wschód i południowy wschód od Dra­
czu, na przylądek, położony na zachód od je­
ziora Durs. Urządzenia portowe w Draczu znaj­
dują się pod ogniem naszych, z dobrym skutkiem 
również przeszkadza się załadowywaniu żołnie­
rzy nieprzyjacielskich i materyału wojennego 
na okręty. Wystąpienie kilku włoskich okrętów 
wojennych pozostało bez .wpływu na tok wyda­
rzeń. Dotychczas wzięto w tych walkach 11 wło­
skich ofiecrów i przeszło 700 żołnierzy, tudzież 
zdobyto 5 dział i 3 karabiny maszynowe.

Wiedeń, 26. lutego. Urzędowo donoszą: 
Wojska nasze dotarły aż do przesmyków lądo­
wych na wschód i na północ od Durazza.

Dracz zdobyty.
Wiedeń, 27. lutego. Urzędowo donoszą: 

Dzisiaj rano zdobyły nasze wojska Dracz. Już 
wczoraj przed południem przedarła się jedna z 
naszych kolumn w ogniu włoskich dział okręto­
wych przez północne międzymorze i dotarła w 
ciągu dnia do miejscowości Portes, oddalonej 
6 km na północ od Draczu. Oddziały naszych 
wojsk, wysłane przez południową cieśninę, nie 
mogły posuwać się naprzód wskutek ognia nie­
przyjacielskiej artyleryi okrętowej, wkońcu je­
dnak udało się kilku oddziałom naszych żołnie­
rzy, którzy brodzili w wodzie i używali tratw, 
dotrzeć do mostu na wschód od Draczu i odrzu­

cić tamtejsze włoskie straże tylne. Z brzaskiem 
dnia wtargnął jeden batalion żołnierzy do płoną­
cego miasta.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

WBjna ■iscko-rasjiska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 24. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północnej części frontu ożywione wal­
ki artyleryi. Na licznych miejscach potyczki pa­
trolowe. Szczególniejszych wydarzeń nie było.

Berlin, 25. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem
znaczeniu.

Berlin, 26. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Oprócz skutecznych starć naszych prze­
dnich straży niema wydarzeń.

Berlin, 27. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Ulojito nismiBckü-triiitHka.
Zdobycie 3 miejscowości francuskich.
Berlin, 24. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Sukces, osiągnięty na wschód od Mozy, 
wykorzystano w dalszym ciągu. Miejscowości 
Brabant, Haumond i Saucogneux zostały zdo­
byte. Cały obszar lasów na północny zachód, 
północ i północny wschód od Beaumont, tudzież 
Narbe-Bois znajduje się w naszych rękach.

Na południowy wschód od Metzu zaskoczo­
no niespodzianie wysunięty naprzód oddział 
francuski i wzięto 50 żołnierzy do niewoli.

Postępy ofenzywy na zachodzie. 
Przeszło 10.000 jeńców.

Berlin, 25. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na prawym brzegu Mozy wyzyskiwano 
również wczoraj wiadome już sukcesy we 
wszelkich kierunkach. Ufortyfikowane wsi i fol­
warki Shamp Neuville (nad Mozą), Côtelettes, 
Marmont, Beaumont, Chambrettes i Ornes zd- 
stały zdobyte; szturmowano również wszystkie 
nieprzyjacielskie stanowiska aż do grzbietu Lou- 
vemont. Krwawe straty nieprzyjaciela były i tym 
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razem bardzo ciężkie, natomiast nasze były zna­
cznie lżejsze. Liczba jeńców wzrosła o przeszło 
7000 żołnierzy i przeniaosła już 10.000 nieprzy­
jaciół. O zdobyczy w materyałach nie można na 
razie podać żadnych szczegółów.

Forsowna ofenzywa niemiecka nad Mozą. __
Cesarz Ví^ilhelm na froncie bojowym.

Berlin, 26. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi Według dodatkowego doniesienia odparto 
w nocy na 25, lutego atak angielskiego oddziału 
na wschód od Armentieres.

W Szampanii zaatakowali Francuzi na po­
łudnie od St. Marie a Py pozycye, zdobyte przez 
nas 12. lutego. Udało się im wtargnąć do pierw­
szego rowu na szerokości 250 metrów.

Na wschód od Mozy osiągnięto w obecno­
ści Jego Cesarskiej Mości cesarza i króla na 
froncie bojowym znaczne postępy. Dzielne woj­
ska wywalczyły sobie posiadanie wsi Louvemont 
i na wschód od niej położonej grupy fortyfika­
cyjnej.

Znane z waleczności przedarły się pułki 
brandenburskie aż do wsi i opancerzonego fortu 
Douaumont, który wzięły szturmem.

Na równinie Woevre załamał się nieprzyja­
cielski opór na całym froncie aż do okolicy i 
Marcheville (na południe od gościńca Metz-Pa- 
ryż). Nasze wojska następują na pięty cofające­
mu się nieprzyjacielowi.

Wczoraj podane doniesienie o odebraniu 
wsi Champneuville opierało się na błędnem do­
niesieniu.

Zajęcie pancernego fortu Donaumond.
" Berlin, 26. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: Twierdza pancerna Douaumond, będąca 
{JÓłnocno-wschodnim narożnikiem stałej głównej 
inii fortyfikacyjnej twierdzy Verdun, została 

wczoraj po południu wziętą szturmem przez 
brandenburski 24, pułk piechoty i znajduje się 
pewnie w niemieckich rękach.

Dalsze^ zdobycze pod Verdun. 
Dotąd 15.000 jeńców.

" Berlin, 27, lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Na różnych miejscach frontu toczyły się 
ożywione walki artyleryi, tudzież walki minami. 
Na południowy wschód od Ypern odparto jeden 
angielski atak.

Na wzgórzach na prawo od Mozy usiłowali 
Francuzi w pięciokrotnych atakach, przy użyciu 
świeżo sprowadzonych oddziałów, odebrać for­
tecę Douaumond, zostali jednak krwawo odpar­
ci. Na zachód od fortecy zdobyły nasze oddziały 
Champueville i Cote de Talon i dotarły wśród 
ciągłycn walk aż na południowy skraj lasu na 
północny wschód od Bras. Na wschód od forte­
cy wzięły nasze wojska szturmem rozległe urzą­
dzenia fortyfikacyjne przed Nardaumont.

Na równinie Woevre przybliża się front nie­
miecki w ciągłych walkach do podnóża Cote 
Lorraines. Według dotąd nadeszłych wiadomo­
ści, wynosi liczba nierannych jeńców obecnie 
około 15.000.

We Flandryi ponowiły nasze eskadry lotni­
cze ataki na nieprzyjacielskie obozowiska woj­
skowe.

Na Metz rzucili nieprzyjacielscy lotnicy 
bomby. Ośm osób cywilnych i 7 żołnierzy odnio­
sło rany, częścią zaś zginęło, kilka domów zo­
stało uszkodzonych. W walce powietrznej i 
skutkiem pocisków naszych bateryi obronnych 
zestrzelono w obrębie twierdzy 2 francuskie sa­
moloty. Lotnicy, wśród nich 2 kapitanów, zostali 
pojmani w niewolę.

Naczelne dowództwo armii.

Biuletyn francuski o walkach na zachodzie
Wiedeń, 24. lutego. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Wczorajszy komunikat fran­
cuski opiewa jak następuje: Niemiecki atak, 
podjęty w okolicy na północ od Verdun, jest 
bardzo znaczny i starannie przygotowany. Wal­
ki trwają nadal, z potęgującą się gwałtownością. 
Nasze oddziały dotrzymują dzielnie pola i zada­
ją nieprzyjacielowi znaczne straty. Artylerya 
niemiecka ostrzeliwuje nieprzerwanie granatami 
wielkiego kalibru front, długości 40 km od Me- 
lancourt aż do. okolicy Etzin. Zauważono w cią­
gu dnia ożywioną działalność wielkich związ­
ków piechoty niemieckiej, złożonych z oddzia­
łów 7 rozmaitych korpusów armii, między Bra- 
bant sur Mense i Dernes.

Francuzi o walkach pod Verdun.
I Amsterdam, 26, lutego. Z Paryża donoszą: 
I Walka koło Verdun trwa dalej i zdaje się, po- 
I trwa jeszcze kilka dni, zanim zapadnie ostate­

czne rozstrzygnięcie. »Liberte« pisze: Niemie- 
I cki następca tronu stał na czele ataku, kiero- 
I wanego prawdopodobnie osobiście przez cesa­

rza i jen. Häselera. Inne dzienniki sądzą, że bi­
twa koło Verdun ostatecznie położy kres wal­
kom okopowym ï że oznacza ona początek woj­
ny z wielkim ruchem mas. Niemożliwą jest rze­
czą po całe dnie trwającem bombardowaniu 
utrzymać się dłużej w okopach, Niemcy w sto­
sunkowo krótkim czasie zgromadzili nadspo­
dziewanie wielkie siły wojsk do ataku. Zmusiły 
one także Francuzów, aby równie wielkie od­
działy zgromadzili w jednym odcinku dla sta­
wienia czoła niemieckiemu atakowi. Należy 
przewidywać, że będzie to przykład, który bę­
dzie stosowany i na innych punktach frontu.

Wojna czwársojiíszu i Sorbin i Czarnogóra.
Nic nowego,

. Berlin, 24. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

. Berlin, 25. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem 
znaczeniu.

Berlin, 26. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

" Berlii i, 27, lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Ulojna angieMeńka.
Echa ataku z powietrza na Anglię.

Berlin, 25. lutego, -Biuro Wolffa dowiaduje 
się ze strony miarodajnej o rezultacie ataku z 
powietrza w Anglii w nocy na dzień pierwsze­
go lutego, że w Liverpoolu uszkodzony został 
most i" budowle portowe tak, że nie mogą być 
na razie używane. Trafiony został jeden krążo­
wnik i jeden parowiec przewozowy. Około 200 
domów zostało zniszczonych bombami, wzglę­
dnie pożarem. Ogromne szkody wyrządził atak 
w Shefield i Nottingham. Londyńskie towarzy­
stwa ubezpieczeń obliczają szkodę na 400,000 
funtów. — W kilku miejscach wyleciały w po­
wietrze magazyny prochu. W Hull szkoda ma 
być ogromna. Krążownik »Karolinę« zatonął. 
Utonęło 47 ludzi a zabitych zostało 31. Na 
wschodniem wybrzeżu Anglii zatopił okręt po­
wietrzny parowiec »Franz Fisher«.

Wrażenie moralne ataku było bardzo silne.

Nieporadność lotników angielskich.
Rotterdam, 22. lutego. »Rotterd. Courant« 

donosi z Londynu: Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby gmin przemawiał poseł Goldney i z okazyi 
ataku powietrznego na Dover wystąpił z powa­
żnymi zarzutami. Zapytywał, jak mogło się stać, 
że podczas walki powietrznej jeden lotnik mu- 
siał się wznieść z karabinem Vinchestera i pię­
ciu patronami, gdyż to była cała broń, jaką mógł 
znaleźć. Cóż się następnie stał ) w powietrzu?

- powiedział. — Nasi lotnicy, którzy się wznie­
śli, gdy nieprzyjaciela już nie było widać, uwa­
żali nawzajem siebie za wroga i przyszło do wal­
ki między jednym naszym hydroplanem a innym 
naszym samolotem. Jakby tego było za mało, 
strzelały nasze działa do obu i przy daremnych 
usiłowaniach zestrzelenia lotników zdołały 
uszkodzić wieżę kościelną w Valmer i zranić 
kilku naszych żołnierzy w koszarach. Podobne 
wydarzenia nie mogą wzmocnić zaufania do 
kierownictwa naszej służby lotniczej. Mówi się, 
że teraz będzie lepiej. Winą jest zła organiza- 
cya, która gorszą nie może być.

Zarządzenia przymusowe w Czarnogórze.
»Pester Lloyd« donosi ze źródła miarodaj­

nego: Jeżeli król Mikołaj w najbliższych dniach 
nie przyśle odpowiedzi na wniesione do niego I

za pośrednictwem rządu austro-węgierskiego i 
ambasady hiszpańskiej pismo jego czarnogór­
skich pełnomocników w sprawie rozpo ~:yęria 
rokowań pokojowych, to rząd austro-węgierski 
uważać będzie, że nie nastąpiło dobrowolne 
poddanie się Czarnogóry, wobec czego kraj 
traktowany będzie jako teren zdobyty.

Stanowisko Rumunii.
Berlin, 25. lutego. »National-Zeitung« dono­

si z granicy rosyjskiej: »Now. AVremia« oświad­
cza na podstawie informacyj, pochodzących — 
jak zapewnia — ze źródeł najbardizej wiarygo­
dnych, iż stanowisko Rumunii, oraz termin jej 
czynnego wystąpienia na widowni wojny zosta­
ły już ostatecznie zadecydowane. Dla Rumunii 
decydującym w tym kierunku jest przedewszy- 
stkiem los Salonik. Koalicya ma tylko jedną 
drogę, aby skłonić Rumunię do wystąpienia 
czynnego po jej stronie, a mianowicie jeszcze w 
roku bieżącym uwolnić Serbię i Czarnogórę z 
rąk niemieckich i austryackich, rozpocząć atak 
na Konstantynopol, oraz ofenzywę na Bałkanie 
i na Kaukazie, a nadto wtargnąć ponownie w 
Karpaty, Jeżeli zadania te będą spełnione, wów­
czas Rumunia wystąpi czynnie po stronie czwór- 
porozumienia.

Venízelos,
Frankfurt, 26. lutego. »Frankf. Zeitung« do­

nosi z Londynu: Wedle telegramu »Daily Mail« 
z Aten Venizelos miał rozmowę z królem bez 
wyniku politycznego.

300 miliardów kosztów wojennych.
Londyn, 26. lutego. »Pall Mall Gazette« do­

nosi, że z końcem roku 1916 ogólne koszta wo­
jenne wszystkich mocarstw prowadzących woj­
nę wyniosą 300 miliardów franków.

Konfiskata okrętów niemieckich przez Portu­
galię.

Paryż, 24. lutego. Agencya Havasa donosi 
z Lizbony: Okręty niemieckie, stojące na kotwi­
cy na rzece Tazo, zostały skonfiskowane; liczba 
ich wynosi 35. Według »Tempsa« konfiskata od­
była się bez wydarzeń ubocznych. Na miejsce 
flag niemieckich wywiesili oficerowie .portugal­
scy flagi portugalskie, a okręty obsadzono zało­
gą portugalską. Rząd oświadcza, iż nie chodzi tu 
o akt wojenny, ale o zwykłe zarządzenie, będą­
ce w interesie publicznym. Portugalski poseł w 
Berlinie otrzymał zlecenie doniesienia tego 
oświadczenia rządów niemieckiemu. Właścicie­
lom okrętów zapewniono wszelkie gwarancye.

Stany Zjednoczone a Niemcy.
Paryż, 25. lutego. »New York Herald« do­

wiaduje się z Waszyngtonu, że rząd amerykań­
ski postanowił zerwać stosunki z niemieckim 
ambasadorem i dalej bezpośrednio z Berlinem 
pertraktować.

Biuro Wolffa zauważa w związku z tą wia­
domością, że należy ją przyjąć z jak największą 
ostrożnością. W urzędowych berlińskich kołach 
nic o tern nie wiadomo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mi

Z Dumy rosyjskiej.
Przed otwarciem posiedzenia Dumy przybył 

car do pałacu, w którym ona obraduje i wysto­
sował do posłów następującą mowę:

»Miałem przyjemność równocześnie z wa­
mi odmówić dziękczynne modły do Boga za peł­
ne sławy zwycięstwo, jakie dał on naszej kocha­
nej Rosyi i naszej walecznej armii na Kaukazie, 
Czuję się szczęśliwym, że jestem w-waszem gro­
nie, wśród mego wiernego ludu, którego przed­
stawicielami wy jesteście. Proszę o błogosła- 
wieństwc Boga dla waszych przyszłych prac, 
zwłaszcza w tym tak ciężkim czasie. Wierzę sil­
nie, że wy wszyscy i każdy z osobna pracy, za 
którą ponosicie odpowiedzialność przed ojczy­
zną i przede mną, poświęcicie całe swoje do-
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Świadczenie, waszą pełną znajomość stosunków 
Miejscowych, waszą całą gorącą miłość dla oj­
czyzny i że w tej pracy kierować się będziecie 
wyłącznie tą miłością, która wam zawsze będzie 
Pomagała i służyć wam będzie za gwiazdę prze­
wodnią w wypełnianiu waszego obowiązku 
względem ojczyzny i mnie. Życzę Dumie pań­
stwowej z całego serca owocodajnej pracy i peł- 
neÊo powodzenia.«

Prezydent Rodzianko odpowiedział:
»Wasza cesarska mości! Do głębi przejęci 

radością, wysłuchaliśmy wzniosłych słów mo­
narchy, przepełnieni radością, że możemy nasze­
go cara oglądać w naszem gronie. W tych cięż­
kich czasach wasza cesarska mość umocniłeś 
“ziś węzły, łączące go z jego wiernym ludem, 
węzły, wskazujące drogę do zwycięstwa.«

W mowie, zagajającej Dumę, podniósł Ro- 
dzianko między innemi wielkie znaczenie wi­
zyty cara w Dumie, tudzież jedności między ca- 
Tem ą ludem. Przypomniał potem głęboki ból, 
z jakim dowiedziała się Rosya o losie bratniej 
^ęrbii. Jest obowiązkiem Rosyi znaleźć dla Ser­
bii słowa pociechy i napełnić ją otuchą i nadzie­
ją wskrzeszenia. Zakończył, wyrażając silną wia- 
rÇ w ostateczne zwycięstwo i wezwał Dumę, by 
n ^zmordowanie przyczyniała się do rozwoju 
Produkcyjnych sił kraju.

Następnie . minister spraw zewnętrznych 
^ygłosił w Dumie mowę, z której podajemy kil- 

wyjątków. Za zgodą cara zamierza przedsta-
Dumie całkowity obraz położenia polity­

cznego. Walka toczy się dalej, walka, jakiej je­
szcze dotąd nie było, walka światowa. Mniej 
biż kiedykolwiek jest możliwem przewidzieć jej 
konie c, ale minister może oświadczyć, że rząd 
Jak dotąd, niewzruszenie trwa przy postanowię- 

prowadzenia wojny dalej aż do pokonania 
^przyjaciela.
1 Wojna ta jest największą zbrodnią wobec 
bdzkości. Ci, którzy ją zawinili, ponoszą ciężką

"opowiedzialność. Dziś już ich ostatecznie zde­
maskowano. Wiemy, kto rozpętał niezliczone 
merpienia, pod któremi teraz jęczy Europa. By- 
° y zbytecznem powracać do tego tematu, gdy- 
y niemieccy mężowie stanu i niemiecka prasa 

_ ie upierali się zwalać odpowiedzialności na nas 
na naszych sprzymierzeńców. Ale ostatecznie 
Por ten tłumaczy się tern, że rząd niemiecki 
bsi usprawiedliwić się przed opinią publiczną 
asnego kraju, gdyż ludzie tam zaczynają już 

P Zekonywać się, że naród niemiecki został 
"szukany przez tych, którzy, fałszywie poinfor- 

°Wani przez nieudolną dyplomacyę, sądzili, że 
n k a godzina urzeczywistnienia dawno żywio- 
yeh planów łupieżcych. W miarę, jak się otwie- 

oczy, wzrasta i poczyna się już objawiać 
"zadowolenie.

ty . Rząd niemiecki stara się podtrzymać zapał 
D Rnny mas swego ludu, wmawiając w nie, że 
^.zeciwnicy Niemiec pragną zupełnego zniszcze- 
c JRrodu niemieckiego. Czyż potrzeba oświad- 
JÇpC.' ze podobne twierdzenie jest nonsensem? 
Wv°^i moze przypuszczać, że naród 70-miliono- 

y da się wytępić? Sprzymierzeńcy nigdy nie 
"li takiej myśli. Zmysł samozachowawczy do- 
ga się tylko, by kres położyć nieubłaganemu 

^"bstwu i drapieżnemu apetytowi, tym hi- 
rycznym znamieniom prusactwa, które i w 

•p mczech nie zawsze cieszyło się sympatyami.
Prusactwo musi być raz na zawsze ubezwła- 

Głupie pogłoski o odrębnym pokoju, 
Ha°^e cRáR pojawiają, można raz na zawsze 
JPRtnować jako kłamstwo, gdyż mocarstwa, 
biie^T podPisaïy układ, uważają zobowiązania 

“uzynarodowe nie za kawałek papieru.
2 ok jUtne wiadomości przedostają się do nas 
sZar?a"zonych czasowo przez nieprzyjaciela ob- 
sze0OAĄ/ Widzicie panowie, co się dzieje u na-

3° bratniego narodu polskiego, co się dzieje 
hü y^aterskiej Belgii i w ciężko dotkniętej Ser- 
Sz ‘ ,Szędzie tam panuje groza i nędza. Do nie-

- ^“UWych ofiar, które jęczą wśród ciężkich 
otü ,la<iczeń, możemy zawołać: Miejcie tylko 

godzina oswobodzenia już wybiła.
s°bi * 'm- "krutna ironia brzmią pochwały, które 

Niemcy sami wystawiają za drobrodziej- 
dzon' t rem* rzekomo obsypują ludność obśa- 
j"st «J1 °bszarów. Prasa niemiecka zwłaszcza 
Wie lIniną z założenia uniwersytetu w Warsza- 
ufan- esM° pułapka, którą miano pozyskać za- 
Zamj6 Zn’szczonej przez Niemców Polski. Ale 
czątk r ^en j®st z góry skazany na fiasko. Od po- 
darzeu .Wojny Rosya wypisała na swoim sztan- 
ski p z.iednoczenie części rozkawałkowanej Pol­

ej ten, objawiony przez monarchę i naczel­

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

nego wodza, leży na sercu społeczeństwu rosyj­
skiemu. Cel ten znalazł zatwierdzenie sprzymie­
rzeńców i jest niezmiennym teraz, jak i poprze­
dnio. A jakżeż patrzą Niemcy na te uświęcone 
dążenia całego narodu polskiego? Skoro tylko 
Niemcom i Austro-Węgrom udało się wtargnąć 
do Polski, pospieszyły się podzielić między sie­
bie tę część dotąd niepodzielnego obszaru pol­
skiego. Aby zaś osłabić wrażenie, jakie ten za­
mach wywarł na żądaniach polskich, sądzili oni, 
że powinni się przychylić do kilku podrzędniej­
szych życzeń ludności polskiej. Dlatego założo­
no uniwersytet polski. Ale nie trzeba zapominać, 
że autonomia Polski, którą tutaj ogłosił w tejże 
sali szef rządu cesarskiego, zawiera w sobie pol­
skie szkoły -narodowe wszystkich stopni, nie 
wyłączając nauki uniwersyteckiej. Nie można 
więc oczekiwać, by naród polski za miskę so­
czewicy, ofiarowaną przez Niemcy, zrzekł się 
swoich uświęconych dążeń, by zamknął oczy na 
to nowe przez Niemcy przygotowane ujarzmie­
nie i zapomniał o braciach swoich w Poznaniu, 
gdzie dla przypodobania się kolonistom niemie- 
ckipi zawzięcie tępi się element polski.

Słychać, że Niemcy zamierzają za cenę no­
wych obietnic i urojonych ustępstw pobrać w 
obszarach okupowanych kilkaset tysięcy Pola­
ków, aby ci dali się zabijać jako żer armatni dla 
tryumfu germanizmu. Nie chcę wierzyć, by na­
ród polski, ożywiony Wysokiem poczuciem na- 
rodowem, które zaraz na pocztąku wojny było 
celem urzeczywistnienia drogiego każdemu Po­
lakowi ideału narodowego, pospieszył przyłą­
czyć się do Rosyan, mógł dać się uwieść i zgo­
dził się na przelewanie krwi swojej dla tyranów 
Poznania.

Następnie Sazonow omawiał stosunek Ro­
syi do Szwecyi, stwierdzając, że sama natura po­
stanowiła, by Rosya i Szwecya żyły w zgodzie. 
Co do Rumunii, to czwórporozumienie pogodzi­
ło się z neutralnością Rumunii w przekonaniu, 
że państwo to, skoro wybije godzina, potrafi ko­
sztem własnej krwi urzeczywistnić zjednocze­
nie narodowe. Co do Czarnogóry, to król Miko­
łaj zakazał synowi swojemu księciu Mirce, jako- 
też pozostałym w kraju ministrom rozpoczyna­
nia jakichkolwiek rokowań z Austro-Węgrami.

Wspomniawszy o zdobyciu Erzerum, Sazo­
now mówił o zamiarze Niemiec i Turcyi co do 
stworzenia niesłychanie wielkiego państwa ger- 
mańsko-muzułmańskiego, sięgającego od ujścia 
Skaldy do Zatoki Perskiej, ale twierdzi, że gdy­
by państwo to mogło być nawet ukute pod mło­
tem niemieckim, nie przetrwałoby jednak ani je­
dnego dnia, nie tylko z powodu swojej we­
wnętrznej słabości, przedewszystki em dlatego, 
ponieważ brakłoby mu najnieodzowniejszej rze­
czy dla jego istnienia, mianowicie panowania na 
morzu, które pozostaje w silném ręku Wielkiej 
Brytanii. Póki ta jest, kalifat berliński nie bę­
dzie zagrażał naszemu istnieniu.

Minister wojny Poliwanow dał przegląd naj­
ważniejszych wydarzeń od lipca z. r. i dodał: 
Obecnie okazują nasze wojska swą siłę w ak- 
cyach bojowych nad Dźwiną i koło Czerniowiec. 
Przytem przygotowuje się ona niezmordowanie 
do wielkich zadań. Wszystkie nasze armie są 
obficie wypełnione, pewne zwycięstwa i zaufa­
nia. Nieprzerwany przypływ amunicyi będzie 
ciągle wzrastał. Taka sama czynność i rozwój 
naszych sprzymierzeńców zwiększa siłę ich do 
niesłychanych rozmiarów. Mimo nadmiaru mate- 
ryalnych sił pomocniczych w Niemczech, istnie­
ją dla nas korzystne oznaki, że materyał ludzki 
w Niemczech wkrótce się Wyczerpie, podczas 
gdy my jeszcze zawsze rozporządzamy niewy- 
czerpalnymi zapasami.

Z Cieszyna i okolicy»
Odznaczenie. Dr. Alojzy Motzko, komisarz 

sejmu dolno-austryackiego, będący od początku 
wojny w polu, został odznaczony złotym krzy­
żem zasługi z koroną na wstążce medalu wale­
czności za doskonałą służbę w obliczu nieprzy­
jaciela. Dr. Alojzy Motzko zawiaduje obecnie 
intendenturą I. trenu korpuśnego.

Inseraty na kartach chlebowych. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zezwoliło na umie­
szczenie na kartach chlebowych ogłoszeń re­
klamowych (inseratów), z których dochód ma 
być w całości obrócony na austr. »Czerwony 
Krzyż«. C. k. śląski Rząd krajowy zwraca uwa­
gę na to zarządzenie i przyjmuje podania w tym 
względzie. Inseraty mogą być umieszczone na 
odwrotnej stronie niemieckich kart chlebowych 
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w wielkości */c karty chlebowej; na jedną kartę 
zmieści się więc 6 inseratów. Jeden insérât mo­
że obejmować więcej x/6 części karty. Cena je­
dnego inseratu wynosi 130 K włącznie już z ko­
sztami druku na 100.000 kart chlebowych.

Skonfiskowane masło, jaja i ser. W sobotę 
jakaś dotychczas niewyśledzona mieszczanka — 
prawdopodobnie handlarka — zatrzymywała w 
różnych ulicach gospodynie wiejskie, zdążające 
na targ i skupywała od nich masło, jaja i ser, 
oczywiście po wyższych cenach, niż są przepi­
sane. Policya, którą o tern uwiadomiono, nie 
przydybała już handlarki, lecz znalazła skład 
zakupionych rzeczy, które zaraz skonfiskowała. 
Sprzedano je następnie na targu, a dosyć poka­
źną kwotę, zebraną z tego, przekazano do fun­
duszu dla miejscowych ubogich.

Do »Tarczy Legionów« ziemi śląskiej wbili 
złote gwoździe z wyrytymi napisami: dr. Michał 
Sokolnicki, Jadwiga Kunicka, dr. Henryk Kłu- 
szyński, J. Januszewski, dr. Michalik, Jerzy 
Kantor, Pow. Komitet Nar. w Mor. Ostrawie, 
kapitan Legionów Edward Szeranc, Rodzina Dy- 
boskich, Doktorowie Buzkowie, Marek Wein- 
reb, dyrektor Konstanty Tołłoczko, Doktorowie 
Seidlowie, Józefa Krzysztoforska, Leon Krzy- 
sztoforski; srebrne gwoździe z wyrytemi nazwi­
skami: dr. Olszak, Koło T. S. L. w Mar. Górach, 
notaryusz Malinowski, Doktorowa Michaliko­
wa, Dyrektor Dobrowolski, Dom robotniczy w 
Trzyńcu, Spółka spożywcza w Trzyńcu, »Siła« 
w Trzyńcu, Aniela Machalicowa, Jiilia Cyankie- 
wiczowa, T. Dyktarski.

90.000 wójtów i radnych w Aust-yi było 
przy przeglądzie w ciągu miesiąca lutego b. r. 
W powiecie frydeckim tylko czterech wójtów 
nie wzięto, o reszcie miała się wyrazić komisya 
asenterunkowa, że już dawno tak pięknych lu­
dzi nie widziała.

Huty frysztackie dają za rok 1915 dywiden­
dę 10 % ; w ostatnich dwu latach wynosiła dy­
widenda 5 i 1%. Zarazem podwyższony będzie 
kapitał akcyjny z 3 na 4 miliony koron.

Błogosławieństwo Boskie. Rolnikowi Jano­
wi Homoli w Luczce koło Rajhradu na Morawie 
ocieliła się krowa, dając właścicielowi trzy pię­
kne i zdrowe cieliczki. Przy obecnej drożyźnie 
bydła jest to prawdziwe błogosławieństwo Bo­
skie,

Obchody styczniowe na Śląsku. Staraniem 
organizacyi N. K. N. odbył się na Śląsku szereg 
obchodów rocznicy styczniowej, nawiązujących 
nić łączności duchowej powstania styczniowego 
z obecnym czynem Legionów i działalnością N. 
K. N. Pierwszy obchód odbył się na pograniczu 
morawskiem, w Mor. Ostrawie, w sali Domu 
polskiego, w niedzielę, dnia 16. stycznia. Stara­
niem tych samych organizacyi powtórzono ten 
sam wieczór styczniowy dnia 23. stycznia w ko­
lonii robotniczej w Michałkowie ach, a dnia 30. 
stycznia w Maryańskich Górach. Dnia 30. sty­
cznia odbył się obchód styczniowy w dużej osa­
dzie górniczej Sucha Górna w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem. Referat wygłosił przewodni­
czący Powiatowego Komitetu Narodowego w 
Boguminie p. Jan Andruszewski, poczem nastą­
piło wbijanie gwoździ do »Tarczy Legionów«, 
Wreszcie dnia 6. lutego urządziła świeżo zało­
żona Liga Kobiet N. K. N. w Dziedzicach obchód 
styczniowy w tej kresowej miejscowoś ;i. Ob­
chód udał się wspaniale. Duża sala hotelu Ge- 
bauera, mieszcząca kilkaset osób, była przepeł­
niona. Podnieść należy obecność na sali najmil­
szych gości: legionistów z domu transportowego 
w Dziedzicach. Inteligencya miejscowa z mały­
mi wyjątkami dopisała doskonale; liczny był 
także udział sfer robotniczych. Zagajenie imie­
niem śląskich Lig Kobiet N K. N. wygłosiła p. 
Kłuszyńska, o »Tarczy Legionów« przemawiał 
dr. Seidel z Bystrej. Chór męski odśpiewał sze­
reg pieśni narodowych, poczem nastąpił piękny 
śpiew solowy jednego z legionistów i głęboko 
odczuta deklamacya p. Jurkiewiczówny i jedne­
go z oficerów legionowych. Nfc zakończenie gro­
no amatorów odegrało »Na zawsze« Rydla. 
Przedstawienie, w którem wzięli udział: p. K. 
Tołłoczkówna, oraz pp. inżynier Cyankievtncz, 
Kozłowski, Machecki, Wojtowicz, Czerwiński i 
Grychowski, wypadło udatnie. Znakomity był 
rezultat finansowy obchodu: Ze wstępów uzy­
skano około 360 K, gwoździ do »Tarczy Legio­
nów« wbito, za blizko 150 K, wydawnictw N. K. 
N. sprzedano za przeszło 70 K. Razem uzyskane 
na cele narodowe blizko 600 K dochodu. Koszta 
były minimalne. Zamierzone są jeszcze między 
innemi obchody styczniowe w Czechowicach,
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Boguminie, Gruszowie, Lutyni, Hermanicach, 
Frysztacie i Darkowie. Podnieść należy, że ob­
chody te spotykają się u ludu polskiego na Ślą­
sku z dużem odczuciem i zrozumieniem, a rozbu­
dzona od pewnego czasu ofiarność tego ludu na 
»Tarczę Legionów«, względnie na »Fundusz im. 
Józefa Piłsudskiego« nie tylko nie ustaje, ale w 
sposób istotnie wzruszający zwiększa się i roz­
szerza wśród najuboższych sfer, które z racyi 
obchodów, wieczorków i t. p., wogóle przy ka­
żdej sposobności, gdy »Tarcza Legionów« jest do 
wbijania gwoździ wystawioną, pośpieszają z 
iście wdowimi datkami na rzecz wdów i sierot 
po ukochanych polskich żołnierzach.

Z Bielska. Realność Forstera na Purcelber- 
gu zakupiona została przez stowarzyszenie ka­
tolickich pań i przez klasztor Sióstr szkolnych 
za 140.000 K. Fabryka zostanie zniesiona a dom 
mieszkalny zamieniony zostanie na dom sierot.

— Przez rekwizycyę wełny i bawełny do­
tknięci zostali robotnicy tkaccy i robotnice nie- 
zawinionem bezrobociem. Liczba robotników, i 
robotnic tkackich, będących bez pracy, rośnie 
z każdym dniem, a zarazem grozi im nędza. Wo­
bec tego na prośbę chrześc. organizacyi zawodo­
wej ma być utworzony fundusz zapomogowy z 
datków fabryk tkackich i subwencyi rządu w 
kwocie 4 milionów. Zapomogi z tego funduszu 
■mogą otrzymać ci robotnicy i robotnice, których 
czas pracy obniżony został o więcej niż 40%.

Z Bogumina-dworca. (Obchód stycz­
niów y.) Staraniem Powiatowego Komitetu 
Narodowego w Boguminie odbył się dnia 20. lu­
tego b. r. w sali p. Zankra w Boguminie-dworcu 
obchód rocznicy powstania styczniowego. Sło­
wo wstępne wypowiedział członek Pow, Kom. 
Nar. p. Kazimierz Kahane, poczem nastąpiły 
produkcye solowe, a mianowicie piękny śpiew 
p. Janiny K. z akomp. panny M. z Ostrawy i de- 
klamacya panny Z. Wieczorek, zakończyło ode­
granie przez amatorów 4-aktowego dramatu L. 
Rydla »Na zawsze«. Amatorzy, a mianowicie 
panna B., praż pp. Andruszewski, Drewniak, 
Kłosak i Urban, wywiązali się z zadania popra­
wnie, odtwarzając subtelne sytuacye dramaty­
czne z dużem zrozumieniem i uczuciem. Mimo 
zawiei śnieżnej zebrała się publiczność liczna, 
wśród której panował nastrój podniosły. Dochód 
z wstępów przeznaczony był na Fundusz im. 
Józefa Piłsudskiego dla wdów i sierot po pole­
głych legionistach. Na ten sam cel wbijano także 
gwoździe do Tarczy Legionów ziemi śląskiej, 
przy której urzędowały panie z bogumińskiego 
Koła Ligi Kobiet N. K, N. Ruchliwe to Koło 
urządziło podczas wieczorku we własnym za­
rządzie bufet, przeznaczając zysk na cele Ligi. 
Wieczorek był udany pod każdym względem.

Z Krasnej (koło Cieszyna). Smutny pogrzeb 
odbył się u nas 22. b. m. Zmarł nasz współoby­
watel ś, p. Jan Kuczera, który, ze względu na 
swój wiek mógł jeszcze dłuższy czas pomiędzy 
nami przebywać. Nie dożył powrotu swych sy­
nów z placu boju, którego tak gorąco pragnął. 
Opłakać musiał zgon swojego syna, nauczyciela 
Kuczery, który w niewoli na Syberyi żywot swój 
zakończył; opłakał zgon synowej, która odumar- 
ła siedmioro małych dzieci i które o/i pod swoją 
opiekę zabrał, gdyż syn będąc na wojnie, nie 
mógł się niemi opiekować; opłakiwał jeszcze 
krótko przed śmiercią innego syna na placu bo­
ju, o którym uwiadomiono go, że odesłano go z 
powodu ciężkiej choroby z linii bojowej do szpi­
tala i o którym bliższych wiadomości przed 
śmiercią nie otrzymał. Cios za ciosem spadał na 
niego, które się do jego choroby bardzo przy­
czyniały i zgon jego przyspieszyły. Syn jeden, 
który walczy przeciw Włochom, już ojca swego 
nie będzie oglądał. Więc smutny to był rzeczy­
wiście pogrzeb. Dla pozostałych zasmuconych 
zaś niech będzie pociechą, że liczny tłum brał 
udział w odprowadzeniu zwłok na miejsce spo­
czynku. Również słodkie słowa krótkiego, ale 
treściwego kazania, wygłoszonego przez ks. 
Buzka, niech im będą pociechą, Ks. Buzkowi, 
jako też wszystkim udział biorącym w tym po­
grzebie składają pozostali krewni na tej drodze 
serdeczne »Bóg zapłać!« — N. o. w p.!

Z Orłowej. (Śmierć w kopalni.) Józef 
Dworok, 20-letni wozacz na szybie »Głównym«, 
dostał się dnia 24. b. m. w piątym pokładzie mię­
dzy dwa będące w ruchu wozy, które go na 
śmierć zmiażdżyły.

Z Przywozu. (Pomysłowy włamy­
wać z.) W ubiegłym tygodniu przyszedł do aku­
szerki Maryi P, jakiś młody człowiek z prośbą, 
by czemprędzej udała się do domu przy ul. Ko-

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

ÚI

■dzieła przyjmnfs

©@©@©©@©©@

©©©©©@©@@© od dnia następnego po wpłacie

Odpowiedzialny redaktor: J. Pol®**'Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowi 
■a żądani«.

Czeki pocztowi 
■a żądani«.

UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE

Waszych mężów i synów, będących na polu

lejowej nr. 741. Gorliwa akuszerka, nie tracąc 
ni chwilki czasu, udała się pośpiesznie pod 
wskazanym adresem, ale pomimo gorliwego szu­
kania domu z takim numerem nie znalazła; na 
policyi dowiedziała się, że dom z tym numerem 
wogóle nie istnieje. Zagadka rozwiązała się jej 
dopiero w domu, gdy mieszkanie swe znalazła 
»uprzątnięte« z różnych kosztowności. Podczas 
gdy akuszerka szukała nadarmo wskazanego 
domu, pomysłowy włamywacz »wyszukał sobie« 
w jej mieszkaniu 200 K gotówki, złoty zegarek 
męski wraz z łańcuszkiem, ładny naszyjnik dam­
ski, damski łańcuszek do zegarka i pierścień 
ślubny. Niebezpieczny ptaszek mógł mieć 18 do 
20 lat, wzrostu małego, pełnej czerwonej twa­
rzy, a ubrany był w dobry czarny płaszcz i czar­
ny kapelusz.

Dnia 24. lutego b. r. zmarł w Boguminie, po 
długotrwałej, ciężkiej chorobie ś. p.

Ludwik Duval,
c. k. sługa sądowy,

który mimo swego nizkiego stopnia w hierar­
chii społecznej potrafił postępowaniem swojem, 
zacności pełnem, w calem mieście i okolicy 
zjednać sobie szacunek i poważanie, tak że 
współobywatele nie wahali się, zaszczycić go 
godnością zastępcy przewodniczącego w tutej- 
szem Towarzystwie »Sokół*. Wzorowy mąż i 
ojciec pozostawia po sobie jako spuściznę dla 
stroskanej żony i dzieci pamięć p .wego Pola­
ka i zacnego, uczciwego człowieka. Niech mu ta 
ziemia polska, którą kochał serdecznie, będzie 
lekką. Cześć jego pamięci!

Bogumin, w lutym 1916.
Wiktorya Duval.

Rozmaitości.
Przyspieszenie egzaminów dojrzałości w 

szkołach średnich. Dzienniki wiedeńskie dono­
szą: Władze szkolne po porozumieniu się z cia­
łami nauczycielskiemi rozważają projekt rozpo­
częcia egzaminów dojrzałości w szkołach . śre­
dnich i innych równorzędnych zakładach już w 
maju. W czasach normalnych egzamina dojrza­
łości odbywały się zazwyczaj dopiero w czerw­
cu, przyczem między egzaminem piśmiennym a 
egzaminem ustnym była większa przerwa. Roz­
ważany obecnie projekt podyktowany jest dwo­
ma względami. Przedewszystkiem chodzi tu o 
umożliwienie abituryentom szkół średnich, po­
wołanych do wojska, a którzy w tym roku wcze­
śniej będą musieli się stawić do szeregów, uzy­
skania prawa służby jednorocznej bez dalszych 
zachodów i formalności, z drugiej zaś strony 
chodzi o doprowadzenie do końca nauki w naj­
wyższych klasach szkół średnich.

Niezwykła śmiertelność w Zamarstynowie. 
Jak donoszą dzienniki lwowskie, niezwykłą wy­
sokość wykazuje statystyka śmiertelności w 
gminie Zamarstynów, liczącej 10.000 mieszkań­
ców. W ostatnim roku, jak wykazują zapiski, 
zraarło w Zamarstynowie około 1000 osób, a 
więc dziesiąta część ogółu mieszkańców. Do 
tak znacznej śmiertelności przyczyniły się epi­
demie: cholery, tyfusu i ospy.

(Bole członków) usuwają nacierania Fellera koją­
cym ból fluidem z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. 
Przenika on skórę, wypędza powodujące ból zarodki tru- 
jące z przeziębienia, ożywiając cyrkulacyę krwi; w miej­
scu, w którem przedtem ból czuliśmy, stwarza przyjemne 
uczucia. 12 flaszek tego przez lekarzy zalecanego środka 
domowego posyła franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Tego znakomitego 
środka do nacierań nie można niczem zastąpić i nie po­
winien w żadnym domu brakować. Także Fellera łago­
dnie przeczyszczające »Elza-pigułki* są dobre; 6 pudełek 
4 K 40 h. (eb)

pożyczek na hipoteką i wokale ■» «miarkowany procent i

wkładki na oszczędność
I płaci od nich

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkafl’| 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o gruźlicy? I
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę!

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy wiyk 

szych zamówieniach rabat, I
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, W 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlic 
Zamówienia należy adresować: »Driedzi 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie.

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie. I 

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jana ♦
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzędzB 

podatkowym w Cieszynie. J

DWÓCH UCZNI I 
zostanie zaraz przyjętych, także starszych n> 
ukończenie nauki. Franciszek Teply, ślusarz * 
Boguminie (dworcu), przy teatrze elektrycznym

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyszeni« zarejcstrowan« ■ nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Znakomicie Wypróbewanem dla żołnierzy w pele i 
w ogóle dla każdego najlopezem 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy zaziębienfaoh, reumatyzmie, podagrze, lala 
ency, przy bolach gardła, pierei i pieców i. L 4. jeet

Dra Richtera

Kotwicznyliniment.™--
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller.

Flossko K —-80, 1-M, 1-—.
Do nobyeU w »ptekooh, »Ibn beipoiredaio 

■prowadzić możno 4r
z ov‘«kt Dr» Richter» „Pod Złotym Lwom* i I 1 

Prag» I. Ellsohethłtrasso S. "
Codzienna wyivtka.

Karola flllnocna 
kawiarnia narodowa

Fel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 180 
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiars

■■■s
■■■■
■■s■■■■■■■■■■■■■
■■■■1■■■■■M■■■■■■■■■■■■■
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Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

h

1 » 50 »

W Cieszynie, piątek, dnia 3. marca I9fl6iRocznik 69

o składkach na „Opiekę nad kształcąca się młodzieży katolicko im. bios. Melchiora firodziockiooo“ w Cieszynie.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.7 K — h 

3 » 50 » 
1 » 75 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej) ; Rur olf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bogntninie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Rązowski___ W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakryi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.

Nr. 18.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie .

Bez przesyłki pocztowej:
całorocznie . . . 6 K — 
półrocznie . 
kwartalnie .

Wielka zdobycz w Draczu i w 
bitwie kolo Verdun. - Zatopienie 
trzech francuskich krążowników.

a

kina aiisiwckowłoski.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 28. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

X.

Ostrzeliwanie goryckiego przyczółka roosto- 
vTego.

Wiedeń, 29. lutego. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj po południu był włoski ogień działowy 
Przeciw częściom goryckiego przyczółka mo­
stowego i na płaskowyże Doberdo znowu wię­
cej ożywiony.

Wiedeń, 1. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer,

kjna aasimckO; rosyjska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 28. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 29. lutego. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 1. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna ni Albanii.
Zdobycz w Draczu: 

^3 dział, 10.000 karabinów, 17 parowców.
Wiedeń, 28. lutego. Urzędowo donoszą: 

^odziały naszych wojsk zgromadziły dotąd w 
■pczu następujące łupy wojenne: 23 dział, mię­
dzy niemi 6 dział nadbrzeżnych, 10.000 karabi­
nów, wielkie ilości amunicyi, znaczne zapasy 
2YWności oraz 17 żaglowców i parowców.

Według wszelkich oznak ucieczka Wło­
chów na ich okręty wojenne odbyła się w naj- 
^Skszym bezładzie i pośpiechu.

Położenie niezmienione,
Wiedeń, 29. lutego. Urzędowo donoszą: Nic 

nowego.

Wiedeń, 1. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Zast. szefa sztaba gen.: v. Höfer.

Ucieczka Włochów z Dracza.
Zurych, 29. lutego. Dzienniki tutejsze dono­

szą: W walkach o Durazzo wojska austro-wę- 
gierskie nie poniosły prawie żadnych strat. Zdo­
bycz w materyałach wojennych jest bogata. 
Przed ustąpieniem Essada paszy załoga czwór- 
porozumienia liczyła 70.000 ludzi.

Podczas nagłego ccfaaia się na okręty Wlo- 
si ponieśli najcięższe straty, znajdowali się bo­
wiem w ogniu dział austro-węgierskich.

Lugano, 29. lutego. »Corriere della Sera« 
twierdzi, że generał Batazzi opuścił Durazzo w 
porozumieniu z rządem włoskim. Wojska wło­
skie o ile możności materyał wojenny przenio­
sły na okręty, resztę wysadziły w powietrze. 
Włosi mają udać się do Valony.

UojN iniitkMsuiski).
Nic nowego..

Berlin, 28. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 29. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 1. marqa. Naczelna kwatera donosi: 
Nic o szczególniejszem zdarzeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Kuropatkin naczelnym wodzem.
Petersburg, 28. lutego. Kuropatkin został 

zamianowany naczelnym wodzem armij frontu 
północnego.

Wojia HecMnkii.
Zwycięskie ataki w Szampanii.

Berlin, 28. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Walki działowe doszły wielokrotnie do 
wielkiej gwałtowności, wzdłuż frontu na północ 
od Arras toczą się nieprzerwanie żywe walki 
minami. Wskutek wysadzeń zniszczyliśmy około 
40 metrów nieprzyjacielskich stanowisk.

W Szampanii ruszyły nasze oddziały po 
skutecznem przygotowaniu artyleryjskiem do 
ataku po obu stronach gościńca Somme-Py- 
Souain. Zdobyły one folwark Navarin i po obu 
stronach tegoż francuskie stanowiska na prze­
strzeni przeszło 1600 metrów, pojmały 26 ofice­
rów i 1009 żołnierzy do niewoli, tudzież zdoby­
ły 9 karabinów maszynowych i jeden miotacz 
min.

W obszarze Verdun wyczerpały się znowu 
świeżo sprowadzone zastępy nieprzyjacielskie 
w bezskutecznych próbach atakowania naszych 
stanowisk w forcie i koło fortu Douaumont, jak 
również na Hardumont. Oczyściliśmy półwysep 
Mozy koło Champneuville z nieprzyjaciela. Po­
sunęliśmy naprzód nasze linie w kierunku Va- 
cherauville i Bras. W równinie Woevre dotar­
liśmy w kilku miejscach do. podnóża Cotes Lor­
raines od wschodu.

Zdobycie fortu pancernego pod Verdun. 
16.575 jeńców, 78 armat, 86 karabinów maszy­

nowych.
Berlin, 29. lutego. Naczelna kwatera do­

nosi: W wielu miejscach trwała nadal wzmożo­
na działalność artyleryjska. Na wschód od Mo­
zy wzięliśmy szturmem mały fort pancerny, po­
łożony blizko wsi Douaumont na północny 
wschód. Wznowiorie nieprzyjacielskie próby 
ataku w tej okolicy stłumiono już w zarodku.

W dolinie Woevre przekroczyły nasze od­
działy Dieppe, Abancourt, Blauzec. Oczyściły 
one rozległe obszary lasów na północny wschód 
od Watrouville i Haudiemont i zdobyły w dziel­
nym zapędzie Mannhenles i Champion.

Do wczoraj wieczora naliczyliśmy jako nie- 
rannych jeńców 228 oficerów i 16.575 żołnierzy;’ 
następnie zgłoszono jako łup wojenny 78 dział, 
wśród nich mnóstwo ciężkich najnowszego ty­
pu, 86 karabinów maszynowych i nieprzejrzane 
ilości materyału wojennego.

Koło leśniczostwa Thiaville (na północny 
wschód od Badenviller) zaatakowano i zdobyto 
wysuniętą naprzód część francuskiego stanowi­
ska. Wielka liczba jeńców pozostała w naszych 
rękach.

Ożywione walki działowe na froncie zachodnim. 
Sukcesy niemieckich lotników.

Berlin, 1. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Działalność artyleryjska była także wczoraj na 
wielu częściach frontu bojowego bardzo oży­
wiona, szczególnie po nieprzvjacielskiej stro­
nie. W wielu miejscach czynił to przeciwnik 
tylko celem wprowadzenia nas w błąd; nato­
miast w obszarze Izery, Szampanii, tudzież mię­
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dzy Mozą i Mozelą starał się zaszkodzić nam 
całkiem poważnie. Celu jednak nie osiągnął.

W walce powietrznej koło Menin zestrze­
lono angielski biplan. Lotników wzięto do nie­
woli.

Nasze baterye obronne zmusiły również do 
lądowania dwa francuskie biplany, jeden koło 
Vezaponin na północny zachód od Soissons (lo­
tnicy pojmani w niewolę), drugi tuż koło Sois­
sons na południowy zachód (lotnicy prawdopo­
dobnie ponieśli śmierć). Jeden nasz aparat po­
wietrzny, kierowany przez porucznika rezerwy 
Kiihla, z porucznikiem rezerw. Habor jako ob­
serwatorem, zmusił nieprzyjacielski pociąg z 
transportem wojsk na linii Bessancon-Jussey 
rzucaniem bomb do zatrzymania się i podjął z 
dobrym skutkiem walkę z oddziałem nieprzyja­
cielskim, który wysiadł z pociągu, ostrzeliwu- 
jąc go z karabinu maszynowego.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie trzech francuskich krążowników.
Berlin, 1. marca. Biuro Wolffa donosi: Na­

sze łodzie podwodne zatopiły przed La Havre 
dwa francuskie krążowniki pomocnicze, uzbro­
jone w 4 działa i jeden uzbrojony angielski pa­
rowiec strażniczy w ujściu Tamizy.

Na morzu Śródziemnem zatopiono według 
urzędowego doniesienia z Paryża francuski krą­
żownik pomocniczy »La Provence«, który znaj­
dował się w drodze do Salonik z transportem 
1800 żołnierzy. Zdołano podobno uratować tyl­
ko 696 ludzi.

Według relacyi łodzi podwodnej, która za­
topiła w dniu 8. lutego na wybrzeżu Syryjskiem 
francuski okręt wojenny, okazało się, że nie był 
to okręt liniowy »Suffren«, lecz krążownik pan­
cerny »Admiral Charner«.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Francuzi o niemieckiej ofenzywie,
Paryż, 29. lutego. Urzędowy komunikat z 

28. lutego brzmi jak następuje: W okolicy na 
północ od Verdûn trwa nadal gwałtowne ostrze­
liwanie. Na Cote Woevre nie podjęto nowej 
próby ataku. Wielokrotne usiłowania Niemców 
odebrania nam wsi Douaumont rozbiły się o nie­
złomny opór naszych oddziałów, które nie za­
chwiały się nawet podczas najzacieklejszych 
ataków. Koło fortu Douaumont, który jest gęsto 
otoczony, położenie niezmienione.

W dolinie Woevre nieprzyjaciel rozwija 
ożywioną działalność.- Mimo licznych ataków 
na wzgórze 255 na południowy wschód od Oise, 
nie udało się Niemcom przepędzić nas stamtąd. 
Niemiecki atak przeciwko Manheullos spełzł 
na niczem.

W Szampanii udało się nieprzyjacielowi 
w okolicy Farme Navarin wtargnąć do pewnych 
części naszych naprzód wysuniętych linii.

Ufność w Paryżu co do losu Verdun.
Wiedeń, 26. lutego. Jak »Fremdenblatt« 

donosi z Berlina, dr. Müller telegrafuje do »N. 
Züricher Ztg.« z Paryża:

Z wzrastającem naprężeniem, ale z w i e 1- 
kiem zaufaniem oczekuje publiczność 
wyniku krwawej bitwy pod V erdun. 
Cała Francya ma świadomość, że pod Verdun 
rozgrywają się wielkie walki, ale 
'tymczasem uzbrojenie Verdunu poczyniło 
wielkie postępy. Francuzi spodziewają 
się, że nie wszystkie ataki Niemców zostaną 
odparte, chociaż dzisiejsze walki są cięż­
sze, niż walki nad Izerą, kiedy Niemcy 
chcieli się przebić do Calais.

Straszny ogień artyleryi niemieckiej.
Rotterdam, 28. lutego. »Times« donoszą z 

Paryża: Wszystkie wiadomości z frontu stwier­
dzają, że nawet straszny ogień artyleryi pod­
czas ofenzywy w Szampanii był tylko rzuca­
niem petard w porównaniu z potwornem strze­
laniem z dział na wyżynach Mozy. Pociski z 
moździerzy 30,5 i 42 cm wzmacniały działanie 
ciężkiej artyleryi niemieckiej. Cała okolica jest 
zorana i nikt jej nie pozna.

Rowy strzeleckie i forty połowę rozlaty­
wały się na proch, powstawały pagórki i głębo­
kie rozpadliny. Nigdy jeszcze dotąd nie była ża­
dna armia tak do bitwy przygotowana i tak w 
artyleryę wyposażona, jak niemiecka pod Ver­
dun.
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Anglicy o walkach koło Verdun.
W Anglii są zdania, że Niemcy podejmują 

obecnie we Francyi to samo, co działo się w Ga- 
licyi, a na początku wojny w Belgii. Chcą silną 
pozycyę, która jest kluczem do dalszego pocho­
du, zdobyć, zgromadziwszy wielkie wojska, któ­
re są kierowane z całą gruntownością i energią 
niemieckiego ducha wojennego. Mamy nadzieję, 
że tym razem próba nie powiedzie się, wierzy­
my bowiem, że Francuzi dobrze zorganizowali 
obronę Verdunu. Niemcy z właściwą sobie prze­
zornością wybrali punkt do ataku. We Flandryi 
ani ludzie ani konie nie mogą poruszać się w 
bagnach, dlatego Niemcy liczą niewątpliwie na 
to, że stąd mogą bezpiecznie zabrać główne siły 
i wysłać je tam, gdzie ruchy wojsk są niekrępo- 
wane.

Wojna o Soluň.
Nic nowego.

Berlin, 28. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 29. lutego. Naczelna kwatera do­
nosi’ Położenie niezmienione.

Berlin, 1. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic o szczególniejszem znaczeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Czwórporozumienie gotowe do wielkiej i ogól­
nej ofenzywy.

Korespondent »Daily Telegraphu« w Rzy­
mie donosi, że telegramy z Rosyi donoszą o pod­
jęciu ofenzywy przez Rosyan w Galicyi i w Pol­
sce. — Również działalność Włochów na fron­
cie alpejskim ma być spotęgowana. — Z frontu 
bałkańskiego donoszą, że przygotowuje się tam 
ofenzywa. Czwórporozumienie jest zupełnie 
przygotowane do wielkiej i ogólnej ofenzywy.

Pewien dyplomata wyraził zapatrywanie, 
że miesiąc marzec przyniesie zapewne rozstrzy­
gnięcie w wojnie, w każdym razie będzie obfi­
tym w wypadki.

Nieufność Rosyi do Szwecyi.
Wiedeń, 27. lutego. »W. Allg. Ztg.« donosi 

ze Sztokholmu: Podczas gdy ministrowie rosyj­
scy odnoszą się do Szwecyi z wielką uprzejmo­
ścią, a zbrojenia, poczynione na granicy szwedz­
kiej i na wyspach Alandzkich, wedle ich oświad­
czeń, zwracają się tylko przeciw Niemcom, 
wielkie zdumienie wywołuje oświadczenie se­
kretarza stanu Markowa w »Birż. Wiedomo- 
stich«. Markow powiedział tam między innemi:

Ostatnia mowa króla szwedzkiego wywo­
łała w całej Rosyi żywe roztrząsanie na temat 
stanowiska Szwecyi wobec mocarstw prowa­
dzących wojnę. Należy przyznać, że taktyka 
angielska wywołuje w kierujących kołach 
szwedzkich wielkie niezadowolenie. Nie należy 
atoli zaraz przypuszczać, aby to miało pociągnąć 
za sobą jakieś poważne skutki. Szwecya znaj­
duje się dzisiaj w tern położeniu, że zerwanie 
z czwórporoznmieniem byłoby zagrożeniem te- 
rytoryum szwedzkiegoL a równocześnie zaopa­
trywanie Szwecyi w najkonieczniejsze środki 
żywności zostałoby uniemożliwione.

Niemcy o mowie Sazonowa.
Berlin, 27. lutego. »Norddeutsche Allgem. 

Zeitung« zwraca się w długim artykule przeciw­
ko wywodom Sazonowa o Polakach. Dziennik 
zauważa, że Rosya miała sto lat czasu, by wy­
konać swe dobre zamiary wobec Polaków. Ro­
sya zaniedbała to i odkryła swą miłość dla na­
rodu polskiego, kiedy wojska niemieckie i au- 
stro-węgierskie wkroczyiy do Polski. Cała hi- 
stoiya stosunków rosyjsko-polskich składa się 
z ciągłych gwałtów na narodzie polskim, którego 
życiu religijnemu zagrażano, którego szkoły ni­
szczono. Odezwę wielkiego księcia Mikołaja 
oficyalnie tłumaczono w tym duchu, że autono­
mia obowiązuje tylko dla tych części kraju, któ­
re będą przez wojska rosyjskie zdobyte.

W Galicyi Rosyanie brutalnie obeszli się z 
ludnością polską. Praktycznie praca ustawo­
dawcza w Rosyi na rzecz Polaków podczas woj­
ny jest śmieszną i oznacza policzek dla rzeko­
mych zamiarów oswobodzenia. Polsce, która od 
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dziesiątek lat daremnie walczyła o najprymity­
wniejszą formę samorządu, nadano ordynacyę 
miejską, która przypomina czasy ośmnastego 
stulecia. Konferencye parlamentarne rosyjsko- 
polskie w Petersburgu, jakkolwiek skromne by­
ły ich cele, musiały być rozwiązane, ponieważ 
nie istniała platforma dla wspólnego porozumie­
nia. Na kongresie w Njżnym Nowogrodzie, pro­
tegowanym przez- rząd rosyjski, oświadczono, 
że Polska i jej dążenia są jeszcze gorsze, aniżeli 
dążenia Bułgarów, gdyż Polacy marzą o króle­
stwie aż po Smoleńsk, uprawiają zdradziecką 
politykę, zapowietrzyli wszystkie ministerstwa 
i sprowadzili rewolucyę w r. 1905.

Mocarstwa centralne przeciwnie pracują 
praktycznie nad dobrem tego kraju, o ile to jest 
możliwem w kraju planowo pustoszonym przez 
armię rosyjską, dbają o wyżywienie kraju, któ­
rego zaopatrzenie z zewnątrz stało się niemoźli- 
wem wskutek samolubnych przyjaciół Anglii i 
Rosyi.

Z wszystkich tych powodów kierujący po­
litycy polscy odwrócili się od Rosyi i zwrócili 
się ku mocarstwom centralnym, po których spo­
dziewać się mogą nie pustych słów, lecz rzeczy­
wistych widoków wypełnienia życzeń narodo­
wych. Los Polski przestał spoczywać w ręku 
ministrów rosyjskich. Ręce, którym go poleco­
no, ustrzegą ją przed powrotem gospodarki ro­
syjskiej i potrafią ją ustrzedz z zewnątrz i we­
wnątrz od następstw tej gospodarki.

Parlament angielski o pokoju.
Amsterdam, 24. lutego. Jeden z tutejszych 

dzienników donosi z Londynu: Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby gmin członek partyi pracy 
Snowden powiedział, że Anglia z przyczyn, któ­
re są bezinteresownemi, wzięła udział w woj­
nie, oraz że sprawą sojuszników jest słuszną. 
Cały naród angielski pragnie zadowalającego 
końca. Taki koniec i pokój mogłyby być jednak­
że osiągnięte tylko w drodze rokowań, nie zaś 
przez dalsze prowadzenie wojny. Snowden cy­
tował pisarza Blocha, który przepowiedział, że 
wojna nowożytna nie będzie nigdy mogła być 
rozstrzygnięta na placu boju. Mówca nie wierzy 
w militarne zwycięstwo, które zresztą doprowa­
dziłoby do nowej wojny. Wyraża przekonanie, 
że nadszedł czas na rokowania pokojowe. Mów­
ca wezwał wreszcie rząd, aby objawił swoje wa­
runki pokojowe.

Londyn, 25. lutego. Prezydent ministrów As­
quith odpowiedział na mowę Snowdena co do 
warunków, pod jakimi byłoby możliwem ukoń­
czyć wojnę, osiągnąwszy cel wojenny sojuszni­
ków. Minister pochwala wyznanie Snowdena, 
że w Anglii panuje jedność i będzie panować na 
punkcie żądania, aby warunki pokojowe zape­
wniły trwałe osiągnięcie celów Anglii. Właści­
wą treścią mowy Snowdena jest, że w Niem­
czech istnieje faktycznie życzenie pokoju.

Lecz kanclerz nie zaznaczył, że jest gotów 
zapoczątkować rokowania pokojowe, a ponie­
waż zdaje się uzupełnił swoje oświadczenie tern, 
iż powiedział posłom, że Niemcy nie okazały się 
nieprzyjaciółmi wszystkich narodów, a te Niem­
cy, które zniszczyły Belgię i spustoszyły ją i wy­
silają się, aby także zniszczyć i spustoszyć Ser­
bię i Czarnogórę i Polskę — to podobne oświad­
czenie w takim związku może być tylko ozna­
czone jako bezwstydna śmiałość.

Poseł Travalian zapytał, dlaczego nie po­
dałem do wiadomości warunków pokojowych. 
Na to powiedział Asquith: oświadczyć muszę, że 
jasno, bezpośrednio, zrozumiale, w słowach tre­
ściwych podałem do wiadomości warunki, pod 
którymi my w Anglii gotowi jesteśmy do zawar­
cia pokoju. Chcę je tu dzisiaj powtórzyć. Znają 
je nasi sojusznicy, zna je kanclerz państwa nie­
mieckiego. Co powiedziałem dnia 9. listopada 
1914, to powtarzam tu teraz: Nigdy nie schowa­
my miecza, któregośmy z łatwością nie dobyli, 
zanim Belgia, dodać chcę Serbia (długotrwałe 
oklaski) nie odzyskają w pełnej mierze wszy­
stkiego i więcej niż wszystko to, co ofiarowały, 
zanim Francya nie będzie dostatecznie zape­
wnioną przed atakiem, zanim prawa mniejszych 
narodów w Europie nie będą postawione na nie­
tykalnej podstawie i zanim panowanie militarne 
Prus nie będzie całkowicie i ostatecznie zni­
szczone.

Czegóż brak tutaj w jasności i wyrazistości. 
Zapytuję Travellana i kanclerza niemieckiego, 
jak to mam jeszcze zrozumialszem uczynić, cs> 
więcej mam jeszcze zrobić, aby jego i wszystkich
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szych nieprzyjaciół przekonać, że dopiero na 
/Ç ' podstawach nokój będzie mógł być osią- 

gniętym, a nie pierwej — my, ani żaden z na­
szych walecznych sojuszników ani kropki z te­
go nie opuścimy i wojnę tę dalej będziemy pro­
wadzić. (Burzliwe oklaski.)

innych wobec ogólnej tu nędzy nie mamy. Ob­
jęłyśmy więc pisanie kwitów zasiłkowych anal­
fabetom. Stan kasy od 1. sierpnia do 31. grudnia 
1915 r. przedstawia się:

Dochód ... 1314 K 11 h
Rozchód . . , . • 1272 K 33 h

Czwarta pożyczka wojenna w Niemczech.
Berlin, 1. marca. W czasie między 4. a 22, 

!r'-rca będzie wyłożoną czwarta pożyczka wo­
jenna w formie 41/2-procentowych przekazów 
skarbu państwowego i 5C. pożyczki państwo­
wej.

Z sumy tej wydałyśmy kwoty na wdowy i 
sieroty po legionistach, na K, B. K., na zaopa­
trzenie szpitali, na głodnych w Warszawie, na 
»gwiazdkę < dla Legionów, na inwalidów, »Czer­
wony Krzyż« i dzieci najbiedniejsze. Bieliznę 
ciepłą i inne drobiazgi wysyła się w pole, ró­
wnież na urlopie będących tu legionistów, zao­
patrzono w bieliznę i zapomogi w monecie.

Korespondencye.
Z BALIGRODU.

Jak w wielu innych miasteczkach, tak i u 
nas przed wojną w całem tempie postępowała 
Praca na niwie narodowej. Istniało Towarzystwo 
Szkoły Ludowej, Związek katolicki społeczny, 
a dwa lata przed wojną powstał Związek strze- 
ecki. Gdy nadeszła chwila rozprawy orężnej z 
Moskalem, zawiązał się Komitet Pań polskich 

’ o lu wyekwipowania swoich strzelców do bo- 
JU. Ponieważ oddział nasz składał się z nieza­
możnych członków, więc z funduszów zebra­
nych umyślnie — zaopatrzono ich we wszystko, 
Czego żołnierzowi potrzeba.

Po odejściu naszych chłopców praca nie 
nstała. Zebraną już w całym powiecie wielką 
dość bielizny, obuwia, pościeli, zło<.a wysyłano 
do Lwowa, a przed zajęciem tegoż przez Moskali 

. Krakowa. Siedm paczek, których wysłać już 
nie zdołano, rozdano chorym na cholerę i ran­
nym żołnierzom w tutejszym szpitalu.

1 craz już uchodzić musiano — praca prze­
rwana — rozproszyłyśmy się po świecie — je­

ne w Czechach, inne w Styryi i na Węgrzech, 
Jka z nas trafiło najszczęśliwiej, bo do uko­

chanego dziś na Śląsku Jabłonkowa, tu nas przy- 
’V>k kostry, fiy starano się o nas i dla nas, 
st n*c odczuli, źeśmy nie u siebie. Tu za- 
1 j y^rny wojsko nasze — Legiony, tak przez 

Ci śląski uwielbione.
inwazyi — jednych brakło, bo zostały 

h-szcze uchodztwie, innych opanowała roz- 
k aPatVa albo rezygnacya (każdy z nas ma 

ngoś drogiego pod znakiem Marsa), dopełnił 
lary widok miasteczka zniszczonego. Cały 

za) bilkoletni nie istnieje, budynek w gru- 
goC.\’rz bibliotek Związku katolicko-społeczne- 
7’° k*- s. L. ni śladu, szkoła, założona staraniem 
p' L., szatnia, dekoracye poszły z dymem.

jednak złotych słów, które i dziś w razie 
^Padku ducha i apatyi odczytuję: »Nie patrzeć 
g Przyszł°ść tak strasznie czarno — to jest ne- 
j .ya czynu — a nam dziś szczególnie działania 

d° działania trzeba« — zaprosiłam kilka 
Ko> \ dawny Komitet Pań przeistoczył się na 

Ligi Kobiet. Po ukonstytuowaniu się w 
na °1Ze Poszczególnych sekcyi praca zawrzała 

nowo. Prócz wkładek członkiń, dochodów

Poza tą pracą wszczęto pracę oświatową. 
Dziatwa i młodzież każdej niedzieli po nieszpo­
rach pod kierownictwem nauczycielek członkiń 
K, L, K. uczy się pieśni patryotycznych i korzy­
sta z pogadanek na temat obecnie rozgrywają­
cych się wypadków i idei Legionów.

Dziesięć panien zajmuje się szyciem bieli­
zny, którą wysyła się bądź w pole, bądź to do 
Zarządu w Krakowie.

Staraniem Koła odbyło się dwa razy nabo­
żeństwo za poległych, błagalne za pomyślność 
oręża i obchód listopadowy i styczniowy. Ka­
zania patryotyczne, wzruszające do łez, wygło­
sił ks. Józef Górnicki. Odczytów dwa. Oba z 
uczuciem a z wielkiem zrozumieniem przystęp­
nie dla tutejszej ludności wygłosił p. Stanisław 
Śmietana, superarbitrowany legionista. Przy 
Kole Ligi Kobiet istnieje składnica wydawnictw 
N. K. N. Od września do końca grudnia roz- 
sprzedano za kwotę 290 K.

Niektóre z członkiń pracują równocześnie 
w komisyach zapomogowych, komisyach apro- 
wizacyjnych i w komitecie doraźnej pomocy dla 
dzieci po poległych i najbiedniejszych w tym 
powiecie.

E. Faliszewska.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy»

Z konwentu Braci Miłosiernych w Cieszy­
nie. Ze względu na przypadający na dzień 8. 
marca Popielec uroczystość św. Jana Bożego 
odbędzie się w kościele naszym następnego 
dnia, t. j. we czwartek, dnia 9. b. m. O godz. 6. 
rano będzie msza sw. śpiewana z błogosławień­
stwem. Po południu o godz. 4. błogosławień­
stwo. — Droga krzyżowa w języku polskim od­
prawiać się będzie — począwszy od środy po- 
pielcowej — co środa o godz. 6. wieczorem. Po 
Drodze krzyżowej błogosławieństwo i adoracya 
relikwii Krzyża św.

W sprawie sprzedaży chleba dochodzą do 
starostwa i urzędu miejskiego skargi, że nieje­
dnokrotnie chleb od tutejszych piekarzy nie ma 
przepisanej wągi. Przyznać trzeba, że ze wzglę­
dów technicznych trudno nawet przy zachowa­
niu jak największej uwagi przy odważaniu cia­
sta na chleb przeprowadzić to, by wszystkie 
chleby miały jednakową wagę. Z drugiej jednak 

strony kupujący ma prawo żądać chleb o prze­
pisanej wadze. Dlatego zwraca się uwagę publi­
czności w jej własnym interesie, że chleb pieka­
rze mogą sprzedawać tylko w stanie całkiem 
już ochłodzonym. Każdy kupujący jest również 
uprawniony, zażądać odważenia chleba u pieka­
rzy, a jeżeli okaże się brak dostatecznej wagi, 
to piekarz bezwarunkowo obowiązany jest do 
złożenia odszkodowania.

Śląski komitet pomocniczy na cele bułgar­
skiego »Czerwonego Krzyża«« rozwiązał się, po­
nieważ zadanie swe już całkiem spełnił, zebra­
wszy w krótkim czasie swego trwania 61.752 K.

C. k. Pośrednictwo pracy dla inwalidów 
wojennych. Centrala krajową w Opawie. Pod 
nazwą urzędową »c. k. Pośrednictwo pracy dla 
inwalidów wojennych, centrala krajowa w Opa­
wie«, powołano do życia nową organizacyę, któ­
rej zadanie i cel polega na stworzeniu możliwie 
wielkiej ilości miejsc pracy, stosownych dla in­
walidów wojennych i w pośredniczeniu miejsc 
stosownych dla inwalidów wojennych. Do za­
dań tej centrali krajowej należy również powo­
łanie do życia akcyi otwierających inwalidom 
wojennym nowe możliwości pracy, jako prote­
gowanie przedsiębiorstw, w których inwalidzi 
wojenni znajdują zatrudnienie, dalej przydziela­
nie dostaw państwowych, urządzenie osobnych 
warsztatów pracy dla inwalidów wojennych. Na 
posiedzeniu konstytuującem kuratoryum, odby­
tem dnia 14. lutego 1916, powołał Ekscelencya 
pan prezydent krajowy bar. Widmann na prezy­
denta kuratoryum p. Henryka Janottę, członka 
Izby panów i prezydenta Izby handlowej w Opa­
wie, na zastępcę prezydenta p. dra Roberta 
Freisslera, posła do Rady państwa i sekretarza 
Izby handlowej. Agendy centrali krajowej, od­
noszące się do przeprowadzenia pośrednictwa 
pracy, powierzono śląskiemu Towarzystwu kra­
jowemu dla pośrednictwa pracy i miejscom jemu 
podległym, kierownictwo zaś naczelne przyłą­
czono do Departamentu X. c. k. rządu krajowe­
go. Adres centrali krajowej brzmi: C. k. Pośre­
dnictwo pracy dla inwalidów w Opawie, Pech- 
ring nr. 9. Należy zatem w przyszłości wszystkie 
korespondencye do wymienionej instytucyi wy­
słać pod podanym adresem.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Nie 
można obecnie nadawać prywatnych paczek do 
poczt polowych 9, 16, 34, 45, 46, 49, 95, 9,9, 103,
140, 151, 168, 170, 187, 190, 210, 211, 227, 228,
229, 230, 233, 234, 260, 261, 264, 265, 266, 300,
307, 308, 315, 316, 317, 319, 331, 336, 337, 338,
339, 341.

Nadawanie paczek do Turcyi. Z powodu 
trudności ruchu nie będzie się przyjmowało pa­
czek pocztowych do Turcyi aż do dalszego za­
rządzenia.

Wykład z obrazami świetlnymi o chorobach 
wenerycznych dla polskich kobiet i dziewcząt 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 6. marca b. r. 
w hotelu »pod Jeleniem« (Brauner Hirsch) w Cie­
szynie punktualnie o godz. 8. wieczór. Prelegent 
dr. Krengel wykładać będzie w języku polskim 
o niebezpieczeństwie chorób wenerycznych, o 

List do żołnierza.
Sl Kto miał sposobność kiedy wglądnąć w li- 
pe\L?lsane przez nasz lud, to zauważyć musiał 
szalu6 powtarzające się formy i zdania 
i - °n°we a często całe wiersze bez znaczenia 
don,nSU* zaÍmuÍ9ce cały kst. Wiadomości jakieś 

Piero na końcu i to rzadko kiedy dokładne, 
®zk ^Udzie naoéól listów pisać nie umieją. A 
kar?i“a v'ielka. Z pola walki czytałem taką 
ab 'Możesz tam powiedzieć Jędrysowej, 
ju?y n*e ,°hczakowała go już, bo nie przyjdzie

Zp'Voiny. Już my go pochowali.«
2(ja ° Prostu złość bierze, kiedy się takie nie- 
drvrn6 'wiadomości czyta. Zamiast napisać: Ję- 
s2r. Padł dnia tego a tego, ugodzony kawałkiem 
chedPne^a w Él°w*í luh kulą w serce, opisać tro- 
Wanv&n^' Pa<ll koło miasta tego a tego, pocho- 
gog * y grobie 200 kroków od kolei lub jakie- 
jak; wK'kszegó domu lub wsi jakięj, może dał 
kie 6 ■ Ccenie, ostatnie słowa, — to pisze się ta- 

njezdarne wiadomości ogólnikowe, niejasne, 
trujjn æ statecznie ludzi się nie nauczyło — 
żdem° wyma^ać. W każdym razie warto ka- 
by n-u Przypominać, a szczególnie żołnierzom, 
Wiec • 1 r,lniej komunałów, a więcej faktów, 
krćtlj °- so^*e- Tak samo do żołnierzy zawsze 
Przyir?’- a^no a węzłowatof Co jemu z tego 
złomuj e' mu ciągle pisze: Pióro sie mi

• °> czernidło wyloło i t. d<?

Podaję cały taki list długi a bez sensu, któ­
ry możnaby streścić w jednem zdaniu. List pi­
sany przez dziewczynę wiejską z Lubelskiego 
do żołnierza, któremu chce dopieść o śmierci 
swej matki. Pisze o wszystkiem naprzód a o 
śmierci matki wspomina jako o czemś bardzo 
codziennem i ubocznem.

Swoją drogą, że list cały nie jest pozbawio­
ny pewnej piękności i prawdziwie ludowej, wiej­
skiej piiezyi,

»W pierwszych słowach mojego listu wi­
tam cię, kochany Józiczku temi słowy: Niech 
będzie pochwalony a spodziewam się, że mi od­
powiesz: na wieki Amen.

Przyleciał słowiczek do mego okienka i mi 
powiaduje, że kochany Józiek listu oczekuje. 
Tak ja raniusienko z łóżeczka wstałam, do sto­
łu zasiadam i papier rozkładam i zaczynam pi­
sać, aż tu zaczyna stolik się kołysać, pióro w 
ręce skacze, aż samo serce od żalu płacze. Tak 
mi się śniło, w nocy śniło mi się, jak świta, że 
Józek przyszedł do nas i ze mną się wita. Ale 
Józka niema, nie przyszedł.

Idź listeczku w drogę, bo ja iść nie mogę, 
przez bory i lasy, przypominaj nasze dawne cza­
sy, a gdy przyjdziesz w podwórko, to zapukasz, 
a jak przyjdziesz do proga, pochwal Pana-Boga, 
a gdy przestąpisz próg, pokłoń się odemnie do 
samych nóg. A gdy przyjdziesz do mieszkania 
jego, to tam zapukaj do serduszka jego. Do ser­

duszka jego, za rączkę przywitaj i najpierwsze 
słowa o zdrowie się pytaj.

Witam ja cię, witam, mój Józienku drogi, bo 
ja dzisiaj przyszłam z tak dalekiej drogi. Tak z 
dalekiej drogi, z kraju dalekiego, ażeby pocie­
szyć Józienka smutnego, bo on tam jest smutny, 
srodze zasmucony, ni pjca, ni matki, ni siostry, ni 
żony. Że Józek wyjechał od domu swojego, od 
swojej rodziny^ że tak oczekuje szczęśliwej go­
dziny, szczęśliwej godziny, momentu dobrego, 
zachowaj cię Boże od wszystkiego złego. Wia­
terek powiewa, aż się trawka chwieje, jak se 
spomnę o Józienku, aż mi serce mdleje.

A teraz ci donoszę: Wesel nam się szykuje 
parę, bo Zośka u Nowszyka wychodzi za mąż i 
będzie ślub 14. lutego, a więcej to ci ich nie mia­
nuję, bo ich nie znasz. Jak my do roboty cho­
dziły, tak chodzimy. U nas ciepło, kieby w maju.

A. teraz donoszę o swoim bardzo ciężkim 
smutku, jakiegom się ja nieboga doczekała, bo 
moja mama mi umarli 2. lutego i teraz-mam cięż­
ki smutek i pozdrawiam Józka bez wonny kwiat, 
ażeby się weselił Józkowi cały świat, bez kwia­
tek malinowy, ażeby Józiek był wesoły, zdro­
wy, bez listek kaliny, ażeby Józiek wrócił do 
swej rodziny, do domu swojego, zachowaj cię 
Boże od wszystkiego złego, bez gaik zielony, 
ażebyś jeszcze wrócił w swe strony. Amen.«

d. s. 



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 18.

istocie i o środkach do zwalczania tychże. Wstęp 
wolny dla pań i dla dziewcząt ponad 16 lat. W y- 
kład ten urządza Powiatowa Kasa chorych w 
Cieszynie, z której inicyatywy odbył się już 
cały szereg wykładów na ten temat z nadzwy­
czaj zadowalającym wynikiem. Zarząd Powiato­
wej Kasy chorych uprasza WPp. przedsiębior­
ców, zatrudniających u siebie żeński personal, 
aby dla zdrowotności publicznej postarali *nę o 
to, ażeby wszystkie w ich przedsiębiorstwach 
zatrudnione kobiety, jako też służące (i nieczłon- 
kinie kasy) w tym nadzwyczaj ważnym wykła­
dzie wzięły jak najliczniejszy udział.

Ceny oryentacyjne od 28. lutego aż do od­
wołania dla miasta Cieszyna (gdzie nie 
jest to wyraźnie zaznaczone, rozumieć należy w 
handlu drobnym): Mięso wołowe (1 kg) 340 do 
560 h, łój 460 h, mięso cielęce od 340 do 468 h, 
mięso wieprzowe od 440 do 460 h, wędzonka 
540 h, szynka 600 h, smalec 670 h, sadło 620 h, 
słonina wędzona 656 h, słonina niewędzona 
600 h; kapusta kiszona 100 kg 40 K, 1 kg 52 h, 
kalarepa 36 h, marchew 30 h, ćwikła 30 h, czo­
snek 500 h, cebula 60 h, kawa niepalona 100 kg 
od 470 do 500 K, 1 kg od 510 do 550 h, kawa 
palona 100 kg od 500 do 650 K, 1 kg od 610 do 
690 h, sól 100 kg od 23 K 50 h do 30 K, 1 kg od 
27 do 34 h, pieprz od 570 do 580 h, papryka od 
540 do 760 h, masło herbaciane zagraniczne 
840 h, masło krajowe od 560 do 680 h, margary­
na 720 h, tłuszcze kokosowe 560 h, mleko peł­
ne (1 litr) 32 h, mleko chude 16 h, ser emental­
ski 600 h, ser szwajcarski 420 h, ser zwyczajny 
100 h, jaje świeże 12 h, sprit octowy 100 1 28 K, 
1 1 32 h, ocet winny 72 K, 80 h, oliwa jadalna 
100 kg 920 K, 1 kg 11 K, spirytus 100 1 470 K, 
1 1 520 h, mydło Schichta 340 K, 370 h, mydło 
zwyczajne 260 K, 300 h, drzewo twarde rąbane 
1 metr kub. 16 K, miękkie 15 K, drzewo twarde 
i miękkie w lesie 600 do 700 h, to samo w Cie­
szynie 13 K 50 h do 14 K 50 h, odpadki z piły 
12 K, wiązka drzewa 80 h, węgiel 100 kg w han­
dlu hurtownym od 211 do 217 h, w handlu dro­
bnym od 254 do 260 h, brykiety 250 h, 350 h. 
Ceny węgla i brykietów rozumią się na szybie 
bez przewozu kolejowego i bez dostawy do do­
mu, W razie dostawy węgla do domu w Cieszy­
nie cena podnosi się o 30 h. Koks w gazowni w 
Cieszynie od 315 do 320 h. W cieszyńskim 
powiecie wiejskim: mięso wołowe od 
340 do 440 h, łój 400 h, mięso cielęce od 320 do 
440 h, mięso wieprzowe od 420 do 440 h, wę­
dzonka 500 h, drzewo w Jabołnkowie bez dę>- 
wozu do domu 11 K. Inne cey te same, co w Cie­
szynie, Ceny oryentacyjne nie są cenami ma- 
ksymalnemi; jeżeli kłoś wykaże, że towar dro­
żej zakupił lub że go sprowadzenie dużo ko­
sztowało, może go sprzedawać i powyżej cen 
oryentacyjnych. Krajowe lub wogóle w tani spo­
sób nabyte tłuszcze wieprzowe i słonina muszą 
być w zasadzie po tańszych cenach sprzedawa­
ne. Dla osądzenia tych cen miarodajne są powyż­
sze ceny oryentacyjne.

Najwyższe ceny oryentacyjne bydła rzeźne­
go, ustanowione przez komisyę krajową, mającą 
dozór nad cenami, ustanowione na czas od 21. 
lutego 1916 aż do odwołania za 100 kg wagi ży­
wej. Jako waga żywa ma obowiązywać ten cię­
żar, jaki podczas odważania posiadają zwierzę­
ta żywe, niekarmione i niepojone od 12 godzin, 
lub ciężar ustalony w międzyczasie podczas kar­
mienia z potrąceniem 5%. W powiatach polity­
cznych Cieszyn i Bielsko: woły od 210 do 270 K, 
byki od 185 do 235 K, krowy-jałówki od 145 do 
210 K, cielęta od 150 do 210 K, świnie od 320 do 
360 K. W powiecie politycznym Frysztat, w po­
wiecie sądowym Polska Ostrawa i w sąsiadują­
cej części powiatu sądowego Frýdek aż do linii 
Pasków-Więcłowice: woły od 220 do 280 K. 
byki od 180 do 250 K, ki owy-jałówki od 160 do 
220 K, cielęta od 160 do 220 K, świnie od 340 
do 380 K.

Najwyższe ceny na siano i słomę zostały 
ustanowione dla Śląska rozporządzeniem c. k. 
prezydenta krajowego z dnia 17. lutego 1916, 
1. A-132/3, dz. u. i rozp. kraj.'nr. 34. W handlu 
drobnym ceny siana i słomy przy sprzedaży aż 
do 20 q wynoszą z a’centnar: siano w zwy­
kłym stanie 20 K, prasowane 22 K; słoma z 
młócki cepowej w zwykłym lub prasowanym 
stanie 16 K, ta sama słoma wiązana w snopy lub 
jako sieczka 17 K, słoma z młócki maszynowej 
14 K, ta sama słoma w stanie prasowanym lub 
jako sieczka 15 K 50 h. Najwyższe te ceny obej­
mują już także koszta dostawy do kupującego. 
Przy sprzedaży siana i słomy wprost ze stodoły 

producenta obowiązują ceny maksymalne, usta­
nowione w § 2. ministeryalnego rozporządzenia 
w tej sprawie z dnia 10. stycznia 1916, dz. u. p. 
nr. 12. Przy sprzedaży na znaczniejszych tar­
gach mogą producenci doliczyć sobie do wyżej 
ustanowionych cen dodatki na koszta przewozu; 
przy sprzedaży ilości ponad 20 q po 1 K 50 h za 
centnar, przy sprzedaży 10—20 q po 2 K, przy 
sprzedaży 1—10 q po 2 K 50 h za centnar. Prze­
kroczenia tego rozporządzenia będą karane 
przez polityczne władze grzywną do 5000 X 
lub aresztem do 6 miesięcy.

Drożyzna w dawnych latach. Według za­
pisków parafialnych w Zebrzydowicach koszto­
wał jeden wierteł ówczesny (trochę więcej niż 
pół hektolitra) na targu w Cieszynie: Dnia -27. 
lipca 1805: pszenicy 22 guldenów, żyta 19 gul­
denów, jęczmienia 14 guldenów, owsa 10 gulde­
nów; w listopadzie 1811: pszenicy 52 guldenów, 
żyta 40 guld., jęczmienia 38 guld., owsa 20 guld.; 
dnia 23. maja 1812: pszenicy 120 guldenów, żyta 
105 guld., jęczmienia 80 guld., owsa 34 guldenów; 
dnia 17, lipca 1813: pszenicy 6 guldenów, żyta 
3 guld., jęczmienia 2 guld,, owsa 1 gulden 45 kr.

Najcieplejszą zimą meteorologiczną od ro­
ku 1775, to jest od czasu, kiedy rozpoczęto czy­
nić spostrzeżenia meteorologiczne, jest zima 
1915/16. Zima meteorologiczna kończy się z 
ostatnim dniem lutego, a z pierwszym dniem 
marca rozpoczyna się wiosna meteorologiczna.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca lutego w Cieszy­
nie 142 strony 37.250 K 35 h, a wyjęło 9573 K. 
Stan wkładek oszczędności wynosił z końcem 
miesiąca lutego 1,339.501 K 44 h, a udziałów 
68.341 K 43 h, razem 1,407.842 K 07 h. Stan wy- 
pożyczek wynosił 1,257,102 K 77 h.

Dla jMuzeum śląskiego ofiarowali: ks. ku­
rát Dominik Ściskała w Dęblinie: widok cerkwi 
prawosławnej w Dęblinie, która zamieniona zo­
stała na kościół katolicki, 4 marki polskie, war­
szawskie drugiego wydania i 4 rosyjskie wojen­
ne. P. Karol Legin z Cieszyna: dwa kawałki me­
talu z bomby włoskiej, rzuconej z latawca.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Zamiast ży­
czeń z okazyi ślubu p. Pawła Lazara i p. Anny 
Kiszowej: p. Jan Niedoba, podporucznik, z fron­
tu bojowego 10 K.

— Na zakłady wychowawcze »Macierzy 
Szkolnej«: pp, Józef Bartnicki w Dąbrowej 5 K; 
Wiktor Schmidt, dyrektor gimnazyum polskie­
go w Cieszynie, nieprzyjęte honoraryum za 
egzamin córki przez pp. profesorów: Popiołka, 
Króla, Słonkę, ks. Buzka, ks. Stonawskiego i 
prof. Wajdowicza 24 K; na listę zbiorczą p. Mi­
chała Legierskiego, przełożonego gminy w Ja­
worzynce: pp. Michał Legierski 2 K, Jan Czep 
czor 1 K, Paweł Motyka 20 h, Paweł Jaroszek 
1 K, Jan Urbaczka 1 K, Paweł Małyjurek 1 K, 
Paweł Rucki 50 h, razem 6 K 70 h.

Z Jabłonkowa. (Legionista ś. p. Jan 
Talare k.) Dnia 4. lutego zmarł, a 6. pocho­
wany został w Jabłonkowie legionista Jan Ta­
larek. O nim słów parę jako pośmiertne wspom­
nienie. Zmarły pochodził z Jabłonkowa, gdzie 
rodzice jego żyją i u nich zamknął powieki. Miał 
dopiero 20. rok. Kiedy formował się oddział 
śląski legionistów, z kilkunastu innymi z jabłon­
kowskiego »Sokoła« zaraz się zaciągnął do niego 
i wkrótce po wyruszeniu w bój miał sposobność 
potykać się z nieprzyjacielem w Karpatach. By­
wał w potyczkach pod Rafajłową 16. września 
1914 r,, kilka dni później, 24. i 25. września 1914, 
w Zielonej, 15.—18. października w Nadwornej, 
27. w Mołotkowie, 6. grudnia w Zielonej był ran ■ 
ny lekko w rękę prawą. Dzień 16. grudnia był 
zwrotnym punktem w jego żołnierce; " 2 razy 
przeprawiał się jego oddział w bród przez rzekę 
w Galicyi wschodniej, z czego się zaziębił i na­
bawił się choroby piersiowej. Bywał w różnych 
stronach w szpitalach, również w Jabłonkowie, 
w lecie dosyć przyszedł do sił, ale pod jesień 
choroba piersiowa wzmogła się, której wkońcu 
uległ. Chociaż był blizkim śmierci, ciągle marzył 
jeszcze o powrocie do kadru, o wojnie, o wal­
kach z Rosyanami. Duch był ochoczy, ale ciało 
słabe. Choć zgasł powoli w domu, jednak jako 
ofiara za ojczyznę i naród. O pogrzeb jego sta­
rała się młodzież jabłe akowska obojga płci, zaś 
żołnierze z tutejszego szpitala oddali towarzy­
szowi broni ostatni hołd wojskowy.

Z Karwiny. W sobotę, dnia 4. b. m. odbędzie 
się w kościele parafialnym w Strumieniu ślub 
p. Franciszka Kałuży, nauczyciela w Karwinie, 
z p. Maryą Łomozikówną ze Strumienia. Młodej 
parze »Szczęść Boże)«

Z Marklowic. W poniedziałek, dnia 21. lu­
tego, znaleziono obok toru kolejowego na gra­
nicy piotrowickiej chłopca szesnastoletniego 
nieżywego. Idąc rano wcześnie do dworu, zo­
stał zabity nadchodzącą lokomotywą. Nazywał 
się Franciszek Stawarczyk.

— W niedzielę, 27. lutego, w nocy około 
godz. 11. spaliło się doszczętnie domostwo cha­
łupnika Piechaczka pod Dębiną. Zostały tylko 
nrary.

Z Mistku. (W łamanie się do krymi­
nału.) Niedawno dokonano tu włamania się do 
kryminału, skąd skradziono różne wartościowe 
rzeczy, jak książeczki wkładkowe, papiery war­
tościowe i rzeczy ze złota i srebra ogólnej war­
tości przeszło 7000 K. Dzięki energii tutejszej 
żandarmeryi włamywacza wyśledzono w osobie 
niejakiego Józefa Glatta z D. Cierlicka. Wię­
kszą część skradzionych rezczy znaleziono u 
wspólniczki Glatta Rozalii Šubert z Pstruży. 
Oprócz tego znaleziono u niej wielką ilość 
przedmiotów, pochodzących z innych kradzieży, 
tak iż cały wóz, napełniony nimi, przywieziono 
do Mistku wraz z Śubertową.

Ze Skrzeczenia. (Dladzieciwoc bron­
ce polskiej.) Bogumińskie Koło amatorskie 
odegra dnia 5. marca 1916 w sali p. Zankra w 
Skrzeczoniu sztukę Krumłowskiego w 5 aktach 
ze śpiewami i tańcami p. t. »Królowa Przedmie­
ścia« przy łaskawym współudziale p. Jana Ja­
worskiego z Krakowa w roli Majcherka. Wstę­
py po 1 K, 70 h i 40 h. Spodziewać się należy, 
że publiczność ze Skrzeczenia, Bogumina i oko­
licy pospieszy, by cel szlachetny poprzeć i osta­
tnią niedzielę karnawałową przyjemnie przepę­
dzić.

Z Zebrzydowic. Czterech chłopców ślizga-* 
ło się na wielkim stawie wśród południowego 
ciepłego słońca. Jeden z nich zarwał się, a opu­
szczony przez drugich, usiłował wydobyć się z 
wody, lecz lód za słaby obrywał się ciągle pod 
nim. Musiał przymusowej zimnej kąpieli zaży­
wać przez blńko godzinę, aż nareszcie został 
wyratowany zapomocą łódki, którą prowadził 
łamiąc lód przed sobą, strażak graniczny Schind­
ler z dwoma odważnymi chłopakami. Nikt z wi­
dzów nie myślał o pajpewniejszym sposobie ra­
towania: kłaść dłuższe deski lub drabiny na lo­
dzie aż ku chłopcu, trzymającemu się lodu, i po 
nich go wyprowadzić.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Rumuńska mąka w Czechach. W Wielkiej 

wsi (Croßdorf) u Brumowa w Czechach otrzy­
mała fabryka Hermana Pollacka synowie wa­
gon rumuńskiej mąki pszenicznej, który koszto­
wał 14.000 K. Mąka jest dobra, ale też cena jest 
słona, bo 1 kg kosztuje 1 K 40 h.

Brak mężczyzn. Węgierskie dzienniki do­
noszą, że w wielu wsiach madziarskich rozeszła 
się pogłoska o wydaniu rozporządzenia ministe- 
rynlnego, dozwalającego na wielożeństwo^ Na 
prowincyi przyszło też w urzędach stanu do de- 
monstracyi kobiet przeciw temu rzekomemu 
rozporządzeniu. Tu i ówdzie otrzymały nieza­
dowolone odpowiedź, że rozporządzenie nie wy­
szło dotąd, a wyjdzie prawdopodobnie na... pri­
ma aprilis (1, kwietnia).

Złoty jubileusz kapłaństwa. Dzienniki po- 
znańsl :ie donoszą: Proboszcz w Wilczynie, ks. 
Stanisław Radziejowski, obchodził dnia 24. lu­
tego złoty jubileusz kapłaństwa. Ks. Radziejow­
ski był przez 15 lat wydawcą i redaktorem by­
tomskiego »Katolika« w czasach najzaciętsze­
go »Kulturkampfu«.

Dzwony w archidyecezyi pragskiej. Urzę­
dowy organ kościelny archidyecezyi piagskiej 
ogłosił w ostatnim numerze wynik spisu dzwo­
nów w kościołach tej dyecezyi. Wedle ogłoszo­
nego spisu, w kościołach archidyecezyi prag­
skiej znajduje się ogółem 3.798 dzwonów, z cze­
go na Pragę przypada 270. Najstarszy dzwon, 
ulany w roku 1322, znajduje się w kościele Mi­
norytów w Beneszowie. Z XV. wieku pochodzi 
138, z XVI. wieku 430, z XVII. wieku 332, z 
XVIII, wieku 631 dzwonów, reszta pochodzi z 
XIX. i XX. wieku. Co do wielkości pierwsze 
miejsce zajmuje dzwon »Zygmunt« w kościele 
św, Wita w Pradze. Ma on 2,03 m wysokości, 
2,56 m średnicy, a waży około 16.000 kg. Pocho-
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Ezi z roku 1549. Ogółem miała archidyecezya 
140 dzwonów, ważących więcej niż 1000 kg.

Karty na kartofle w Dreźnie. Dzienniki do­
noszą, że w Dreźnie zaprowadzone zostały kar­
ły na kartofle. Każda osoba dostanie siedm fun­
tów kartofli tygodniowo.

Zasiłki dla rodzin żołnierzy w Niemczech 
wynosiły do 1. października 1915 r. 878,126.474 
marek; w sierpniu 1914 wynosiły one 26,991.049 
marek, w styczniu 1915 — 65,057.165 marek, we 
Wrześniu 1915 — 94,117.270 marek.

(Przy bolach głowy) zapisują lekarze po większej 
części środki nerwy uspokajające. Jako taki zażywa Fei­
nera wonny fluid z esencyi roślin z marką »Elza-fluid« od 
*ielu lat swej uprawnionej dobrej sławy. Liczni lekarze 
dławią właściwości jego ból kojące. Również orzeźwiają- 
Jy jego zapach, tudzież przyjemny chłód działają przy 
holu głowy i migrenie bardzo przyjemnie. 12 flaszek tego 
także przy innych chorobach wypróbowanego środka do-
■'lowego. który wzmacnia muszkuły i uspokaja nerwy, po­
syła wszędzie franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Słu­
picą, centrala nr. 322 (Kroacya). Gdy bole głowy są skut- 
«iom złego trawienia, zatwardzenia lub innych niedoma- 
jiań w trawieniu, wówczas przynoszą szybką pomoc Fei­
l’ ra łagodnie przeczyszczające, trawienie regulujące pi­
gułki rumbarbarowe z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek 
kosztuje franko tylko 4 K 40 h i radzimy czytelnikom na­
szym oba wypróbowane te środki domowe zawsze mieć 
's zapasie. Kto specyalnie cierpi często na ból głowy, po- 
"inien zawsze mifcć je w domu, ażeby już początki na- 
Mdów migrenowych natychmiast usunąć i chronić się 
-Pr<:ed ich powrotem zapomocą zapobiegawczych środ­
ków. Fellera sztyft migrenowy działa szybko i przyjem­
ne, nadto wygodnie go nosić w kieszeni. Kosztuje 1 K. 
I* róba się opłaci. (vt)

Proroctwa wojenne.
Kiedy w zeszłym roku w listopadzie Mo­

skale zbliżali się do Śląska, wtedy ogólnie przy­
pominano sobie proroctwo, rozpowszechnione u 
/as, o bitwie narodów koło gruszki w Krasnej 
koło Cieszyna. Tam miały się bić wszystkie na- 
r°dy. I mówiono, że chwila ta przyjdzie napra­
wdę i że potem wszystko się naprawi i będzie 
Pokój na świecie, że będzie lepiej. Proroctwo 

nie spełniło. Bo też i gruszki słynnej już nie- 
Jm. Burza obaliła ją przed dwudziestu laty. — 
! akich gruszy będzie i było z pewnością więcej 
Ja Śląsku. Około każdej ta sama krąży legenda 
k powtarzają się te legendy, przepowiednie, 
3* cz dziwna, nie tylko u nas, ale i w Galicyi, w 
królestwie i w Niemczech. We wszystkich tych 
Proroctwach jedna główna, wspólna mysi:

»Po tych dniach przyjdzie smutny, nieszczę- 
s,1y czas... Po wojnie różnych ludów, kiedy tro- 
ky upadną, państwa znikną, będzie południ': 
Walczyło z północą... połączą się wszyscy, by 
Walczyć o panowanie nad światem... I spotkają 

w środku kraju, miasta i wsi niszcząc... staną 
bozem w takiej liczbie, jakiej jeszcze świat nie 
'dział... Całe trzy dni będą walczyć... aż wkoń- 

Sb zwyciężą ludy z brodami z północy. Książę, 
mry zwycięży, przyjdzie zaś z południa. Nosi 

białe szaty z guzikami aż do ziemi. Na piersi 
a krzyż. Jedzie na białym koniu a dosiada ko- 

, .z przeciwnej strony, bo kuleje na jedną nogę.
femu rdkt nie poradzi. On przyniesie 

f?kój. Będzie bardzo surowy, bo zakażę wszel- 
t*ch muzyk, tańców i strojów... Rano przed bi- 
ip będzie w kościele na Mszy św. Pojedzie 

°nno i patrzeć będzie przez dalekowidz w 
j^onę gruszki starej i oglądać nieprzyjaciela... 
^*ędzy dwoma lipami stoi krzyż, pod nim bę- 

klęczał i modlił się z wyciągnionemi ręka- 
I ' ‘ \otem poprowadzi swoich żołnierzy do bi- 

V 1 po kreawem starciu zostanie zwycięzcą... 
^ojn*^em na!*an^e P°kój i czas szczęśliwy, spo-

Jie brzmi mniej więcej to rozpowszechnio- 
Proroctwo, na które ludzie często się powo- 

r^?’ które sobie często opowiadają, upiększając 
tac^111’ dodatkami, zależnie od fantazyi i oryen- 
tja Wartości większej proroctwo to nie posia- 
cał P.r^c.z tej, że ludzkość ciągle konstatuje, że 

■ zyc*e państw i narodów idzie czy też pcha- 
r-.Jî8* borami, które w rezultacie muszą znaleźć 

rzYéniçcie w krwawej a strasznej wojnie 
‘atowej, ogólnej,

na a^akt, że przepowiednia ta jest tak popular- 
to, ^'yspólna tylu krajom i narodom, wskazuje 
niàcjj bardzo dawna, że ma źródło w poda­
ne ni aiYch' ludowych, które ciągle powtarza- 
k’édy6 n*gdy. Zrodziły się Bóg wie gdzie i 
Pokut dzięki swej piękności i tajemniczości 
°d cza’a wśród ludzi od wieków, czasem nawet 

as w Pogańskich, starosłowiańskich.

I Ogromnie ciekawą i nadzwyczajną jest 
przepowiednia słynna, dziś taka aktualna z ro­
ku 1819.

Przepowiednia ta wydrukowana była pier­
wszy raz w roku 1854 we włoskiej gazecie »Ci- 
vilta cattolica«.

Roku 1819 zakazał rząd rosyjski ks. Domi­
nikaninowi K..,, bardzo gorliwemu kapłanowi, 
drukować pisma, miewać kazania, słuchać spo­
wiedzi pod grozą zesłania na Sybir. Ksiądz ten 
był ogromnie tern przygnębiony, bo nikomu, ża­
dnej duszy już nie mógł być użytecznym. Prze­
jęty cały ciosem ciężkim, jaki nań spadł, modlił 
się raz, klęcząc u otwartego okna swej celi, z 
oczami wzniesionemi do nieba: »O przesławny 
męczenniku Andrzeju Bobolo (Jezuita, Polak, 
umęczony w roku 1657 w Janowie, 40 km na 
zachód od Pińska, uznany w r. 1353 za błogosła­
wionego) — tyś przepowiedział przed tylu laty 
zmartwychwstanie naszej Polski. Ty widzisz, 
jako ciemiężyciele chcą ten kraj Tobie odebrać 
a do prawosławia, odsżczepieństwa wciągnąć. 
O nie daj, aby takie nieszczęście, taki wstyd 
przyszedł na nasz kraj! Wyproś od Boga wszech­
mocnego, żeby nas wybawił od jarzma niewoli, 
prawosławia, odszczepieństwa.«

Gdy zakonnik po modlitwie okno zamknął i 
chciał udać się na spoczynek, pokazał mu się na­
gle w środku celi błogosławiony Andrzej.

»Oto jestem, któregoś wzywał. Otwórz 
okno, a zobaczysz coś!« Wystraszony i zmiesza­
ny otworzył zakonnik okno. Ale ku wielkiemu 
zdziwieniu nie zobaczył już ogrodu klasztorne­
go i murów, lecz daleką przestrzeń, obszar bez­
kresny, daleki, bez grame. — »Widzisz błonia 
koło Pińska — mówi Święty — czyli miejsce, 
gdzie ja zostałem umęczony za wiarę. Patrz 
tam, a zobaczysz, czegoś żądał!« Zakonnik spo­
gląda i widzi osłupiały nieprzeliczone armie, 
wojska: rosyjskie, tureckie, austryackie, pruskie 
i innych narodów, których jednak nie jest w sta­
nie rozróżnić, ani rozpoznać. Wszystko bije się, 
walczy, zmaga w zaciętym, zażartym boju. I gdy 
zakonnik nie mógł zrozumieć znaczenia zjawiska 
dziwnego, objaśnił ma je błogosł. Andrzej Bo- 
bola: »Skoro ta wojna, którą tu widzisz, się 
skończy, wtedy znowu powstanie Polska z mi­
łosierdzia Bożego, a ja będę wtedy gorliwym jej 
patronem. Na dowód prawdziwości całego wi­
dzenia i spełnienia się mego proroctwa, patrz tu 
moją rękę!« To mówiąc, położył rękę na stół, 
zostawiając jej odbicie i znikł.

Co sądzić o tej dziwniej przepowiedni?
Niejeden powie: »Przecież przepowiednia 

ta w dzisiejszych czasach a nawet miesiącach 
wiernie się wypćinia. Dosłownie te same wy­
mienione ludy i narody są zawikłane w wojnę, 
wojna jest zacięta, toczy się na polach Pińska. 
Moskale pobici, Polska uwolniona z pod jarzma 
rosyjskiego. Wolność i szczęśliwszą przyszłość 
przyobiecał Polakom kanclerz Rzeszy niemie­
ckiej w Sejmie pruskim, dni 19. sierpnia, kiedy 
powiedział dosłownie: »Nie naśladuję obłudnych 
obietnic naszych nieprzyjaciół (Moskali wobec 
Polaków), ale mam nadzieję i spodziewam się, 
że dzisiejsze zajęcie polskich granic wschodnich 
będzie początkiem rozwoju, który usunie zupeł­
nie przeciwieństwa między Niemcami a Polską 
i poprowadzi kraj oswobodzony z niewoli rosyj­
skiej ku szczęśliwej przyszłości, w której będzie 
mógł rozwijać i pielęgnować właściwości swego 
życia narodowego...«

Niezwykła analogia i podobieństwo w prze­
powiedni a jej spełnianiu się. Chociaż snosób, w 
jaki ta przepowiednia przechowała się, nie daje 
rękojm* jej zupełnej prawdziwości. Wszak 
świadkiem był tylko jeden człowiek; widzenie 
miało miejsce wieczorem, a wieczór łatwo o ja­
kieś halucynacje przywidzenia. Między faktem 
a podaniem go do druku rpłynęło 35 lat. Nadto 
wydrukowano przepowiednię według opowiada­
nia nie świadków naocznych, ale tylko tych, któ­
rym Dominikanin ów ó widzeniu opowiadał.

W każdym razie czy my uważamy tę nie­
zwykłą przepowiednię za prawdziwą w całej jej 
osnowie, czy tylko w isioc ie, to nadzieje nasze 
łączą się z myślą przewodnią tego dziwnego wi­
dzenia i z nadziejami kanclerza Rzeszy niemie­
ckiej. I d a B ó g, te nadzieje spełnią się. I wyj­
dzie z tych ofiar Strasznych, krwawych, z tego 
krwi rozlewu, z tych pożarów i zgliszczy i nędzv 
i moru: Polsce trwała wolność a Austryi i 
Niemcom trwały pokój.

Ks. Dom. Ściskała.

Myśli i zdania.
Polska.

... O ty ziemio polska, ty zawodna! 
O ty ziemio polska tak bogata, 
Że wyżywić mogłabyś pół świata, 
A dla własnych dzieci nie masz chleba! 
Bujne twoje łąki, żyzne niwy, 
Zawsze pełne rosy twoje nieba, 
A podobnaś do popiołów urny, 
A twój naród chodzi smutny, chmurny, 
Często grzeszny, ach bo nieszczęśliwy.

O ty ziemio polska! ty zawodna! 
Taka strojna licem i swobodna — 
Grzybne twoje lasy, wody hojne, 
Kwietne twoje sady, pszczoły rojne, 
A dla większej części swego rodu 
O! nie owoców już, ani miodu, 
Ale nie masz nawet chleba, chleba...

Ujejski.

Praca.
Praca najlepiej broni od nudów i nędzy, 

ona jest najlepszem na smutki lekarstwem; pra­
cą małe cierpienia odpędzić można i trzeba.

Kraszewski.

Żarty i dowcipy.
Dyabla wdzięczność. W starym kościele by­

ła figura św. Michała. Kościelny staruszek, co 
przez 40 lat pełnił służbę Bożą, czyszcząc ołta­
rze, ani razu nie obkurzył dyabła, co był pod 
nogami św. Michała. Umarł stary kościelny, a 
nastał nowy. Ten widać nie miał tyle wstrętu 
do zakurzonego przez całe lata dyabła, bo go 
oczyścił, że aż się świecił jak nowy. Zaraz w 
następną noc śniło się temu kościelnemu, że 
przyszedł do niego ten dyabeł i wyprowadził 
go do pola, za wieś i mów:ł: »Żeś się ulitował 
nademną i oczyściłeś rtiię, wynagrodzę cię so­
wicie. Kop tutaj a wykopiesz pieniądze.« Ko­
ścielny się ucieszył i szuka zaraz jakiego paty­
czka, żeby sobie miejsce naznaczył. Patyczka 
nie znalazł — palcami tedy kopie w ziemi dziu­
rę... Lecz co się stało? Gdy się obudził, zoba­
czył w pierzynie wydrapaną dziurę.

........ ' ------ >

Ogłoszenie.

Ponieważ około 700 osób u mnie zajętych zo­
stało powołanych do wojska, ponieważ dalej 
tak pozostały, jak i nowoprzyjęty persona! z 
powodu żywego ruchu handlowego jest prze­
ciążony pracą, jestem zmuszony zarządzić mo­
żliwie ekonomiczny i mój personal oszczędza­
jący podział czasu. Odtąd więc składy moje 
tak we Wiedniu i w Budapeszcie, jak i na pro- 

wincyi będą

zamknięte między 1, a 3. godziną.

Przez to z jedne; strony otrzymają wszyscy u 
mej firmy zajęci dostateczną pauzę obiadową, 
a z drugiej strony odpadnie potrzeba przyjmo­
wania personálu zastępczego dla utrzymania 
ruchu handlowego przez tę porę obiadową.

Juliusz Meinl

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat nr. 338 (z 31. p. p. landszt.): 

Broda Szczepan z Raju, Chodura Jerzy z Gutów, Cybaa 
August z Jabłonkowa, Gabrysz Karol z Karwiny, Gni da 
Jerzy z Grodziszcza, Gumola Jerzy z Ustronia, Kalocz 
Józef z Rzepiszcz, Kohut Antoni, Manowski Jan z Ligoty 
(pow. Bielsko), Polok Jerzy z Wisły, Popiołek Karol z 
Niem. Lutyni, Rakowski Jan z Trzanowc, Kecmanik 
Franciszek z Bogumina, Turoń Jan z Wędryni; (z 83. p. 
p.): Cholewa Jan z G. Międzyrzecza, Kużma Michai z 
Istebnej, Malcher Karol z Kamienicy; (z 1. p p.J: Kassler 
Józef, porucznik re :erw. z 1. p. p. z. Szonychla, Wałaski 
Jerzy z Wędryni, Żaczek Karol z Łazów (pow. Bielsko), 
Żur Karol : Mnicha; Gawlas Jan z 1. p- sap. z Bielska. — 
Lista 344 (z 31. p. p. landszt.): Goszyk Edward, porucznik 
z Cieszyna; Badura Henryk z Karwiny, Biela Karol z Ka­
mienicy, Bielesz August z P. Ostrawy, Błachut Jan z Za- 
brzega, Błahuta Jan z Krasnej (pow Frýdek), Boček 
Adolf z Bystrzycy, Bojda Franciszek z Krasnej (pow. Cie­
szyn), Brecher Franciszek ze Stonawy, Caha Jakób z Cie­
szyna, Czepiec Jerzy z Mostów, Cimbura Franciszek ze
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Szonowa, Cyroń Józef z Rychwałdu, Duda Jan z Żywo­
cie, Farana Andrzej z Ochab, Feranz Paweł z Mostów, 
Fcrfecki Józef z Świętoszówki, Ficak Jan z Bobrku, Fol­
warczny Jan z G. Suchej, Gruszka Jan z Zabrzega, Gry- 
gierczyk Józef z-Czechowic, Holeksa Jan z Ustronia, 
Hess Henryk z Bielska, Holesz Rudolf z Poręby, Hulanik 
Jan z Ochab, Jancza Henryk z Błędowic, Jureczek Adolf 
ze Skrzeczonia, Kajfosz Adolf z Orłowej, Kopoczek An­
toni z Ligoty (pow. Bielsko), Kaspar Józef z Toszonowic, 
Kaszpiczek Jan z Zawady, Kawulok Jan z Istebnej, Kli- 
tnasz Józef z • Bystrzycy, Korbas Franciszek z Cieszyna, 
K-irch Adam z Karwiny, Korzec Jan z Hażlacha, Kramer 
Wilhelm z Bielska, K rehut Jan z Mazańcowic, Krutina 
Karol z Łąk, Kubala Jan z Jaworza, Kubanek Karol z 
Karwiny, Kukuczka Paweł z Wisły, Kutek Stanisław z 
Darkowa, Lasota Jerzy i Lasota Paweł z Wędryni, Le- 
dwoń Antoni z Piotrowic, Liberda Gabryel z Poręby, Li­
gocki Jan z D. Łomnej, Lukas Kazimierz z Dziedzic, Lu- 
ksza Jan z Rychwałdu, Łysek Jerzy z Cieszyna, Łysek 
Jerzy z Dolnej Łomnej, Maj Jerzy z Dobracic, Mannsfeid 
Józef ze Strumienia, Marek Jerzy z Wisły, Matwej An­
toni z Dziedzic, Meca Jan z Morawki, Milerski Jan z 
Próchnej, Mrózek Wiktor z Rychwałdu, Noger Jan z Ja­
błonkowa, Noga Ludwik z Dąbrowej, Nowak Antoni z 
Morawki, Nowak Franciszek z Szonychla, Ochodek Jó­
zef ze Skoczowa, Ostruszka Antoni z Orłowej, Palarz 
Ludwik z Dziedzic, Polok Paweł z Końskiej, Paloncy 
Franciszek z Rychwałdu, Partykuła Wojciech z Bogumi- 
na. Pastucha Jan z G. Cierlicka, Piela Stanisław z Gru­
szowa, Pittel Alojzy z Cieszyna, Pocha Jan, Podstawny 
Paweł z Jaworza. Pollak Andrzej z Trzyńca, Poloncy Ru­
dolf z Pietwałdu, Pośpiech Franciszek z Rychwałdu, 
Prengler Józef ze Zamarsk, Prymus Józef z G. Cierlicka, 
Przykopil Hugo z Bielska, Pyszko Adam I.-i Pyszko Adam 
IL z Bukowca, Rabin Jerzy z Istebnej, Rewig Rudolf z 
Frysztatu, Rubnik Franciszek z Cisownicy, Rygiel Jan . z 
Marklowic, Sanetra Adolf z Wierzbicy, Simoniec Ludwik 
z Grodziszcza, Siuda 1’ranciszek z .ąk, Skowron Franci­
szek z Niem. Lutyni, Skozek Karol z Cieszyna, Sładkow- 
ski Alojzy z Karwiny, Śliwka Karol z Dziedzic, Sobol 
Jan z Wisły, Spoczek Jan z Czechowic, Stach Franci­
szek z Bruzowic, Striż Józef z Frýdku, Suchoń Antoni z 
Czechowic, Szalbot Paweł z Wisły, Szczepaniec Jan z 
Kam. Ligotki, Szczepański Franciszek z Hażlacha, Szczy­
gieł Franciszek z Pogorza, Szeliga Jan z D. Żukowa, 
Szramek Ludwik z Próchnej, Sztwiertnia Karol z Karwi­
ny, Szyroki Jan z Dąbrowej, Troszok Franciszek z Ustro­
nia, Twardzik Paweł z G. Międzyrzecza, Urbański Edw. 
z Dziećmorowic, Walach Jerzy z Ustronia, Więcek An­
drzej z Jaworza, Wiesner Jerzy z Jasienicy, Wiesner 
Jan z Mazańcowic, Wranik Emil z Michałkowie, Wróbel 
Franciszek z Domasłowic, Zipser Alfred z Bielska; (z 32. 
p. p. landszturmu): Kusiak Ludwik z Bartowic, Paszek 
Andrzej z Çzechowic, Pieter Józef z Pogwizdowa, Pła- 
wecki Jan ze Zabrzega, Puczok Jan z Boconowic, Tro­
szok Andrzej z Kozakowic, Troszok Jan z Ustronia; (z 
16. bat. strzelców): Cholewa Jan z Ustronia, Gabzdyl Jó­
zef z Dębowca, Kubik Paweł z Gutów, Kusin Wiktor z 
F ydku. — Lista 368 (z 31. p. p. obr. kraj.): Chrobak Jan 
z Lipnika, Manowski Wilhelm z Polskiej Ostrawy. — 
Lista 369: Faruga Franciszek z 25. p. p. landszt. z. Zarze­
cza. — Lista 375 (z 31. p. p. obrony krajowej): Cholewa 
Jan z Lipowca, Kupiec Jan z Wędryni, Skotnica Jan z 
Morawki.

Zabici. Lista 338 (z 31. p. p. landszt.): Król Józef 
z Zarzecza (7/11); Papkoj Jan z 93. p. p. z Mnichu (1/11); 
Uher Franciszek z 1. p. p. z Orłowej (26/10); Zając Sta­
nisław z 1. p. p. z Ogrodzonej (1/11). — Lista 344 (z 31. p. 
p. landszt.): Jelinek Rudolf, nadporucznik (22/10), Balon 
Józef z Szumbarku (22/10), Benda Józef z Dziećmorowic 
(18—23/10), Cimała Paweł z Ochab (18—23/10), Doleżal 
Karol z Bielska (18—23/10), Drabik Józef z Pol. Ostrawy 
(23/10), Dworski Rudolf z Pol. Ostrawy (23/10), Fierek 
Józef z Łazów, pow. Frysztat (22/10), Foldyna Józef ze 
St. Hamer (18—23/10), Gajdzica Paweł z Ustronia (18— 
23/10), Handzel Józef z Pogorza (18—23/10), Heczko Pa­
weł z Milikowa (18—23/10), Kania Emil z Karwiny (23/10), 
Kidoń Franciszek z Landeku (18—23/10), Klich Henryk z 
Radwanic (18—23/10), Kostka Józef z Goleszowa (18— 
23/10), Koząbek Inocenty z Pietwałdu (18—23/10), Kuś 
Józef z Łazów, pow. Frysztat (18—-23/10), Marszałek Jan 
z Cieszyna (18—23/10), Miech Józef z Bystrzycy (18— 
23/10), Mohyla Dominik z Morawki (23/10), Tatara Jan z 
Żebraczy (18—23/10), Wiesner Andrzej z Mazańcowic 
(18—23/10), Zielonka Józef z G. Suchej (18—23/10); (z 32. 
p. p. landszt.): Hartmann Gustaw, nadp. z Bielska (22/10), 
Hardrin Ludwik z Rychwałdu (23/10), Kawik Paweł z 
Brennej (19/10), Kawulok Jan z Kam. Ligotki (23/10), Li­
powski Paweł z Bukowca (3/11); Wrzoł Antoni, chor, re­
zerw. z Zabrzega z 57. p. p. (24—26/5); Martynek Paweł 
z 1. bat. sap. z Milikowa (30/11); Mikszan Józef z 16. bat. 
strzelców z G. Cierlicka (1—15/11). — Lista 368: Adamus 
Augustyn z 31. p. p. obrony krajowej z Radwanic (6/1 
1916). — Lista 374: Fizia Antoni z 5. bat. art. fort, z D. 
Domasłowic (8/11).

Z a jęc i. Lista nr. 345: Schmidt Oskar, kadet asp. 
56. p. p. z Dziedzic (Penza, Rosya). — Lista 368 (z 31. p. 
p. obr. kraj.): Chmiel Jan ze Zamarsk, Liśnik Jan z Do­
bracic, Szebesta Ludwik z P. Ostrawy. — Lista 374: Wa- 
leczko Robert z 3. p. p. z Rychwałdu (Samara, Rosya). — 
Lista 375 (z 54. p. p.J: Banszel Jan z Łąk (Penza, Rosya), 
Kiszą Józef z Trzanowic (Ełabuga, Rosya), Noga Ludwik 
z Dąbrowej (Ełabuga, Rosya), Polok Jerzy z Brennej (Eła­
buga, Rosya), Smyczek Adolf z Żermanic (Wolsk, Rosya), 
Sekuła Józef z 3. p. p. ze Szonychla (Tjumień, Rosya).

CHŁOPCA
do nauki przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, maj­

ster szewski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

DWÓCH UCZNI ~~ 
zostanie zaraz przyjętych, także starszych na 
ukończenie nauki. Franciszek Teply, ślusarz w 
Boguminie (dworcu), przy teatrze elektrycznym.

Wydawca: Ki. Józef Londzin w Cieszynie.

Najlepsza metoda
do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 

E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz
3 K, w płóciennej Oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszegol
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr

Książki polskie
na dogodne spłaty mięsięczne!

Obrazy polskie, narodowe, historyczne, krajobrazy, reli­
gijne i t. d. w ogromnym wyborze, z wysok. rabatem woj.

□ST* Katalog nowy bezpłatnie. ''9C
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań-Posen,

Schließfach.
E 819/15

5
Edykt licytacyjny.

Dnia 5. kwietnia 1916, o godz. 9. przed południem, 
odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 12., 
przymusowa licytacya połowy »ab« realności z domem 
mieszkalnym nr. 255., Iwh. 506 w Nawsiu.

Nieruchomość, mająca być wystawiona na licyta- 
cyę, jest oszacowana na 2314 K.

Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 
się nie odbędzie, wynosi 1543 K.

Pretensye, któreby licytacyę tę mogły nie dopuścić, 
należy zgłosić w sądzie w terminie ustanowionym do li- 
cytacyi najpóźniej przed rozpoczęciem się licytacyi, w 
przeciwnym bowiem razie nie mogłyby być już podno­
szone co do tej realności ku szkodzie nabywcy, działa­
jącego w dobrej wierze.

Co do reszty zwraca się uwagę na ogłoszenie edyklu 
na tutejszej tablicy sądowej.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES, 
—= KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 —= 

towary po nadzwyczajnie tanich cenac 
1 Brytania Anker-Remont. System Rd 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Am 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskoj1 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszki«* 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bal 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remotf 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcus.' 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złoi 

od K 40,—.
□9" Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••<  

■Jk UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE] 

Waszych mężów i synów, będących na polu walki

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie.

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządn krajowego, ul. św. Jana
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzędu 

podatkowym w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkai 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o oniZIW

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
udziela

©©©©©

©@@©@ed dnia następnego po wpłacie.

bbbb
Odpowiedzialny redaktor: J. Pol«^Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 14. lutego 1*>16.

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wy] ukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«. 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega« K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Zegarek wojenny i budzik!
niklów« stalow. srebrny, złoty

Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwio* 
Cieszyn 1915.

Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy wię'“ 
szych zamówieniach rabat.

Broszurkę tę powinien nabyć każdy, 
siebie i swoich uchronić od zabójczej grnźli^

Zamówienia należy adresować: »DzieJ* 
ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) 1 
Cieszynie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
I płaci od nich

Iow. oszczędności i zaliczd 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pięti* 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo*, 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia I 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładki 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroct* 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce«1 

Eekontuje weksle swych członków, udziela kredytu 
podkład faktur i otwartych rachunków książkow~7' 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ® 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gods 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy i p*< 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie, sW 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I DnmaCatalrl A Teuer Tl Fllaslewle*

VIRIBVS VN1T1:
MCMXV-
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B na żądanie.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.______________

pý- Pamiętajmy o składkach na „Opieki nad ksztalcp sie mladziekg katolicka Im. bing. Melchiora Eroilziecklege" » Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniei.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie 
półrocznie 
kwartalnie

. 7 K — h 
. 3 » 50 » 
. 1 » 75 » 

Bez przesyłki pocztowe): 
całorocznie . . . 6 K — h 
półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie ■ ... 1 > 50 »

Rocznik 69.

M », « r » n n i e d v n c z e ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- 
dnrnhi »SteSa«1 orzy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Bogumime (dwo- 
rzec OtÄülleiStanisław RazoLsltí. - W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. - Numer pojedynczy 

'■ kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 7- marca 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Gwałtowne ostrzeliwanie okolicy 
Douaumont kolo Verdun.

Wojna auslryacMska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. marca. Urzędowo donoszą: Nie 
tyło szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 3 .marca. Urzędowo donoszą: Na 
"widowni boju trwał spokój.

Wiedeń, 4. marca. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 5. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Hojna mistryacki- winka.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. marca. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 3 .marca. Urzędowo donoszą: Na 
widowni boju trwał spokój.

Nieprawdziwe wiadomości o rosyjskiej oien- 
zywie.

Wiedeń, 4. marca. Urzędowo donoszą: W 
obszarze Dubna usiłowali Rosyanie wczoraj ra- 
®o.dotrzeć do lewego brzegu Ikwy. Odparto ich.

Powtarzające się ustawicznie w prasie nie­
przyjacielskiej wiadomości o wielkiej i pomyśl­
cie postępującej ofenzywie rosyjskiej nad Dnie­
strem i koło Czerniowiec są oczywiście zupeł­
nie nieprawdziwe. Nasz front bojowy nie doznał 
tam od przeszło pół roku żadnej zmiany.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 5. marca. Urzędowo donoszą: Po­

łożenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nowa ofenzywa rosyjska.
Kopenhaga, 3. marca. Prasa rosyjska usiłuje 

'yytłómaczyć panujący obecnie na froncie w. 
Galicyi zastój przygotowaniami do wielkiej 
°fenzywy, która ma być podjęta z rozpoczę- 
°em się łagodniejszej pory, zarówno na północ­
nym jak i na południowym odcinku frontu.

Austrya i Niemcy skoncentrowały dzisiaj 
na froncie rosyjskim tak wielkie masy wojsk, że 
chwilOWo mają znaczną przewagę nad Rosyana-

Wobec tego Rosya musi wprzód ściągnąć 
na ten front znaczniejsze posiłki, aby ten nie­
korzystny dla siebie stosunek sił wyrównać.

Wedle doniesienia »Rjeczy«, Rosya uzupeł­
ni stan swych wojsk na froncie niemieckim, i 
austryackim z końcem b. m., poczem podejmie 
natychmiast wielką oienzywę, celem wypędze­
nia nieprzyjaciół z granic państwa.

Wojna ni Albanii.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. marca. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 3 .marca. Urzędowo donoszą: Na 
widowni boju trwał spokój.

Dokładne stwierdzenie zdobyczy w Draczu.
Wiedeń, 4, marca. Urzędowo donoszą: Bez 

wszelkiej zmiany panuje spokój. Jak obecnie 
stwierdzono, zdobyto pod Durazzo 34 włoskich 
dział i 11.400 karabinów.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 5. marca. Urzędowo donoszą: Po­

łożenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Obrona Walony przez Włochów.
Zurych, 1. marca. Dzienniki tutejsze dono­

szą: Wedle wiadomości wiarygodnych, Włosi 
chcą wszystko uczynić, ażeby utrzymać się w 
Walonie, która jest dla nich ostatnim punktem 
oparcia w Albanii. Włoska rada gabinetowa 
przeznaczyła % miliona lirów na budowę pro­
wizorycznych linij obronnych dokoła Walony. 
Równocześnie naczelna komenda wojsk wło­
skich zarządziła, ażeby wszystkie \ oddziały 
serbskie i czarnogórskie, znajdujące się w Al­
banii, zostały wysłane do Walony.

Wojna lilemHwjsIiii.
Ożywione walki działowe.

Berlin, 2. marca. Naczelna kwatera donosi: 
W północnej części frontu bojowego dosięgły 
walki działowe częściowo wielkiej gwałtowno­
ści. Pomniejsze wyprawy naszych straży prze­
dnich przeciw nieprzyjacielskim oddziałom za­
bezpieczającym odniosły pożądany skutek.

Na północny zachód od Mitawy uległ w 
walce powietrznej jeden samolot rosyjski i 
wpadł wraz z lotnikami w nasze ręce. Nasi lo­

tnicy zaatakowali z dobrym skutkiem urządze­
nia kolejowe w Mołodecznej.

Potyczki nad Dźwiną.
Berlin, 3. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Potyczki patrolowe nad Dźwiną na wschód od 
Friedrichstadt, jak również na froncie Serwecz- 
Szczara.

Berlin, 4. marca. Naczelna kwatera dononc 
W mniejszej potyczce zostali Rosyanie odrzu­
ceni z ich stanowisk koło Alsowicz (na północny 
wschód od Baranowie).

Berlin, 5. marca. Naczelna kwatera donosi: 
W okolicy Iłukszt nie mógł się rozwinąć w na­
szym ogniu atak, zamierzony przez Rosyan po 
wysadzeniu min.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna DMcMitisk
Bezskuteczne ataki Francuzów na Douaumi it.

Berlin, 2, marca. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie nie doznało istotnej zmiany. W ob­
szarze Izery rozwijała szczególnie żywą działal­
ność nieprzyjacielska artylerya. Na wschodnim 
brzegu Mozy przypłacili Francuzi znowu stra­
tami w ludziach bezskuteczną próbę przeciw- 
ataku na fort Douaumont.

Postępy Niemców koło Douaumont.
Berlin, 3. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowy wschód od Ypern nad kanałem 
wtargnęli Anglicy do stanowiska »Bastion«, 
który odebraliśmy im w dniu 14. lutego i prze­
darli się nawet na małym froncie aż do naszego 
dawnego okopu przedniego, Z tego zostali na­
tychmiast znowu odrzuceni. W poszczególnych 
częściach »Bastion« Anglicy się jeszcze utrzy­
mują.

Na południe od kanału La Bassee przyszło 
w związku z nieprzyjacielskiemi wysadzeniami 
przed naszym frontem do ożywionych walk z 
blizka.

W Szampanii spotęgował się miejscami 
ogień nieprzyjacielskiej artyleryi do wielkiej 
gwałtowności. W lesie Bolante (na północny 
wschód od La Chalade w Argonach) odparto z 
łatwością francuski atak.

Na wzgórzach na wschód od Mozy oczy­
ściliśmy po gwałtownem przygotowaniu artyle- 
ryjskiem z nieprzyjaciela wieś Douaumont i 
przesunęliśmy nasze linie na zachód i na połu­
dnie od wsi i fortu pancernego na korzystniej­
sze stanowiska. Znowu pojmano przeszło 1000 
jeńców i zdobyto 6 ciężkich dział.
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Nasi lotnicy obrzucili w obszarze twieřdzy 

Verdun z dobrym skutkiem francuskie oddzia­
ły wojskowe.

Porucznik Immelmann zestrzelił na wschód 
od Donai swój dziewiąty z kolei aparat po­
wietrzny, mianowicie angielski biplan z 2 ofice­
rami, z których jeden zginął, drugi zaś jest cięż­
ko ranny.

Atak francuski na Douąumont odparty.
Berlin, 4. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Walki na południowy wschód od Ypern prze­
szły na razie w stan spoczynku. Pozycya, którą 
zajmowaliśmy w dniu 14. lutego, znajduje się 
silnie w naszych rękach, »Bastion« pozostał w 
rękach nieprzyjaciela.

W Argonach złamał się słaby nieprzyjaciel­
ski atak. Po obu stronach Mozy spotęgowali 
Francuzi swoją działalność artyleryjską i zaata­
kowali po znacznem wzmożeniu się ognia dzia­
łowego wieś Douaumont, tudzież nasze przyle­
gające linie. Zostali oni częścią w walce z blíz­
ka, wśród ciężkich strat odrzuceni i stracili po­
nadto znowu przeszło 1000 nierannych jeńców.

Według dotychczasowych obliczeń, doko­
nanych przy uprzątaniu pola walki, podwyż­
sza się zdobycz o 37 dział i 75 karabinów ma­
szynowych, t. zn. wynosi 115 dział i 161 karabi­
nów maszynowych.

Koło Obersept, na północny zachód od 
Pfirt usiłował nieprzyjaciel napróżno zdobyć z 
powrotem stanowiska, odebrane mu w dniu 13, 
lutego. Pierwsze uderzenie nieprzyjaciela dosię­
gło częściowo do naszych okopów, które jednak 
zostały w przeciwataku natychmiast czyszczo­
ne. Nasz ogień działowy pozwolił tylko na czę­
ściowe rozminięcie się ponownego ataku nie­
przyjacielskiego. Straciwszy wielu poległych i 
rannych żołnierzy, tudzież przeszło 80 jeńców, 
musiał nieprzyjaciel cofnąć się do swoich stano­
wisk.

Żywa działalność artyleryjska w okolicy 
Douaumont.

Berlin, 5. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Ku wieczorowi rozpoczął się żywy nieprzyja­
cielski ogień na różnych miejscach frontu. Po­
między Mozą i Mozelą była artylerya francuska 
stale bardzo czynną i ostrzeliwała od czasu do 
czasu okolicę Douaumont ze szczególną gwał­
townością. Walki piechoty nie odbyły się. Aby 
uniknąć niepotrzebnych strat wskutek masowe­
go nieprzyjacielskiego ognia, opuściliśmy wczo­
raj rów, zabrany Francuzom 28. lutego przy le­
śniczówce Thiaville (na północny wschód od 
Badonviller).

Naczelne dowództwo armii.

Zdobycz pod Verdun.
Berlin, 3. marca. Według dokładnych spra­

wozdań wynosi zyskany w dotychczasowej ofen- 
zywie przed Verdun przez Niemców obszar od 
dnia 21. lutego 170 kilometrów kwadratowych, 
a więc więcej niż cztery razy tyle, ile zdołali 
osiągnąć Francuzi podczas swojej ofenzywy w 
jesieni r. 1915. Straty niemieckie są stosunkowo 
małe. Trzymano się wyraźnie tego, aby nigdzie 
nie poświęcać bezmyślnie materyału wojska i 
aby zawsze obrać tę drogę, która przy małych 
stratach prowadzi do celu. Przedople (das Vor­
gelände) na północy i na wschodzie Verdun 
znajduje się w niemieckich rękach, w szczegól­
ności forty północne w naszem posiadaniu. Na­
sze wojska dotarły do podnóża Cote Lorraine.

O nowej ofenzywie.
Berno Szwajcarskie, 3. marca. Sytuacya na 

froncie nowej ofenzywy niepokoi krytyków 
wojskowych dzienników paryskich, które 
ostrzegają przed wyciągnięciem z rzekomego 
spokoju przedwczesnych wniosków. »Temps« 
pisze między innemi: Nasz silny przeciwnik nie 
podjął z tak wielkim nakładem tak wielkiego 
zadania, aby po małem nieudaniu się zrzec się 
dalszego ciągu swego przedsięwzięcia.

Straty francuskie pod Verdun.
Zurych, 3. marca. Francuskie sprawozdania 

donoszą, że miejscowości, które przeszło 10 ki­
lometrów na zachód od dotychczasowego fron­
tu francuskiego leżą, są obecnie stanowiskami 
przedniemi. Z tego powodu także w innych czę­
ściach francuskiego frontu objawił się niepokój.

Dotychczasowe straty francuskie pod Ver­
dun wynoszą 63.000 ludzi. W mieście niema ani 
jednej szyby całej. Verdun zmieniło się w kupę 
gruzów. 400 budynków całkowicie jest zniszczo­
nych.

Siły niemieckie pod Verdun.
Genewa, 2. marca. »Journal de Geneve« 

podnosi, że ataki Niemców pod Verdun budzą 
powszechny podziw. Opowiadają w Paryżu, że 
Niemcy na froncie pód Verdun zgromadzili 250 
tysięcy ludzi. Artylerya ich pod względem tech­
nicznym i siły liczebnej nie ma równej sobie.

Pogarda śmierci u Niemców.
Lugano, 29. lutego. Paryski korespondent 

»Corriere della Sera« pisze: Niema takiego 
zwrotu, któryby przesadził obraz grozy walki 
koło Verdun. Niemcy walczą z pogardą śmierci. 
Atoli sukcesy ich nie stoją w żadnym stosunku 
do strat. Walczą, jakby pchani rozpaczą; wie­
dzą bowiem, iż przegrana byłaby dla nich ruiną. 
Natomiast komenda francuska oszczędza ludzi; 
dlatego też nie stara się utrzymać najdalszych 
linij za wszelką cenę. Nie brak ani rezerw, ani 
materyału. Jeśli Francuzi opróżnili najdalej wy­
sunięte linie, to tylko dlatego, że tak postanowili 
uczynić. Ofiary, konieczne dla ich utrzymania, 
nie byłyby w stosunku z korzyścią. Natomiast 
taktyka powolnego cofania się kosztuje nieprzy­
jaciela niezmiernie wiele. Przez to nieprzyjaciel 
słabnie i zbliża się jego klęska. Jednakże nie 
należy zapoznawać, iż położenie jest bardzo 
poważne.

Wojna o Soluň.
Nic nowego.

Berlin, 2. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 3. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 4. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie niezmienione.

.. Berlin, 5. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii. 

Wojna aoflioisko-niemiEcka.
Nadzwyczajne sukcesy »Mewy«.

Berlin, 4. marca. Biuro Wolffa donosi: Jego 
ces. Mości »Mewa« i komendant korwetowy 
kapitan burgrabia hrabia Dohna-Schlodien dzi­
siaj po kilkumiesięcznej skutecznej jeździe okrę­
żnej, wraz z czterema oficerami angielskimi, 29 
angielskimi marynarzami i żołnierzami, oraz 
166 osobami z załóg parowców nieprzyjaciel­
skich, między tymi 103 indyjskimi marynarza­
mi jako jeńcami, jako też jednym milionem mia­
rek w złocie, zawinął do portu ojczystego. Okręt 
zatrzymał następujące parowce nieprzyjaciel­
skie i przeważnie je zatopił, a po części wysłał 
jako zajęte do portów neutralnych: »Korbridge« 
(3687 ton brutto rejestr., angielski), »Author« 
(3496 ton, ang.), »Trader« (3608), »Ariadne« 
(3085), »Dromondy« (3627), »Farring-Ford« 
(3146), »Clan Mactawish« (5816), »Appam« 
(7781), »Wesbume« (3300), »Horace« (3335), 
»Flamenze« (4629)* »Edinborgh«, okręt żaglowy 
(1471), »Saxon Prince« (3471), »Maroni«, okręt 
francuski (3109), »Luxneburg« (4377), okręt bel­
gijski.

Jego ces. Mości »Mewa« w kilku miejscach 
wybrzeża nieprzyjacielskiego zarzuciła nadto 
miny z powodu których padł ofiarą między in­
nymi okręt wojenny angielski »Edward VII«.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Wbí Inrcyiz czwórufliuzumieniBin
Marsz Rosyan na Trapezimt,.

Berlin, 4. marca. Dzienniki tutejsze dono­
szą: Biuro Reutera donosi z Petersburga: Armia

rosyjska, ścigająca wojska tureckie, zbliża się 
powoli do Trapezuntu.

Wiedeń, 4. marca. »Die Zeit« donosi z Kon­
stantynopola: Kierownictwo wojsk tureckich li­
czy się z oblężeniem Trapezuntu przez Rosyan 
i to w niedługim czasie. Turcy fortyfikują mia­
sto z wielkim pośpiechem. Do Trapezuntu wy­
słało tureckie kierownictwo wojskowe mnóstwo 
świeżych wojsk, zwłaszcza artyleryi. Miasto 
chronione jest przez dwie linie obronne.

Flota rosyjska ostrzeliwuje Trapezunt.
Zurych, 3. marca. Szwajcarska agencya te­

legraficzna donosi z Rotterdamu: Rosyjskie 
kontrtorpedowce ostrzeliwały wczoraj Trape­
zunt. W poselstwie amerykańskiem zginęła je­
dna osoba. Szkoda materyalna, wyrządzona sku­
tkiem ostrzeliwania, jest nieznaczna.

ř ortyfikacya Solunia.
Rotterdam, 3. marca. Generał grecki Mo- 

schopulos, który zwiedzał niedawno obóz wojsk 
koalicyjnych w Soluniu, oświadcza: Fortyfika- 
cye, wybudowane przez koalicyę w Soluniu, są 
wprost nadzwyczajne. Inżynierowie koalicyi do­
konali tąm istnych cudów, wykonując w prze­
ciągu trzech miesięcy przedsięwzięcie, obliczone 
na rok. Soluń nie obawia się dzisiaj żadnego 
ataku. W razie, gdyby Bułgarzy lub Niemcy od­
ważyli się na atak, znajdą przed sobą na każ­
dym punkcie stalowe ściany. Soluń zamieniony 
został na jedną z najsilniejszych twierdz świata.

Stosunki, panujące dzisiaj między Grecyą 
a czwórporozumieniem, są — zdaniem generała 
— nadzwyczaj serdeczne. Węzły przy­
jaźni zostały na nowo nawiązane. Król Konstan­
tyn polecił generałowi iść czwórporozumieniu 
pod każdym względem na rękę.

Bałkan a Verdun.
Berlin, 4. marca. »Berl. Lokalanzeiger« po- 

daje interwiew swego sofijskiego korespondenta 
z prezyd, ministrów Radosławowem: Na pyta­
nie, czy nie zaszła jaka zmiana w ostatnich cza­
sach w stosunku Bułgaryi do Rumunii lub Gre- 
cyi> oświadczył Radosławów, iż sytuacya w naj­
mniejszych nawet szczegółach żadnych nie wy­
kazuje. zmian od wielu tygodni. Atoli z pewno­
ścią niebawem się zmieni i to zasadniczo, jeśli 
akcya niemiecka pod Verdun będzie czynić na­
dal postępy i doprowadzi do celu. Od tego za­
leży dziś stosunek Rumunii i Grecyi do Bułgaryi 
i do państw centralnych. Z doniesień, jakie 
otrzymał, wynika, iż pod Verdun rozwój akcyi 
jest pomyślny.

Nowy układ czwórporozumienia.
Londyn, 4. marca. Referent parlamentarny 

»Timesa« dowiaduje się, ,że w następnych tygo­
dniach Anglia, Francya, Rosya i Włochy praw­
dopodobnie podpiszą oświadczenie, iż żadne z 
tych czterech mocarstw bez zgody innych nie 
zawrze traktatu handlowego z Niemcami i Au- 
stro-Węgrami.

Niemcy o dalszej wojnie.
Wiedeń, 27. lutego. Dzienniki tutejsze do­

noszą z Kolonii: »Köln. Ztg.«, omawiając mowę 
Sazonowa i ostatnią dyskusyę w parlamencie 
angielskim, oświadcza: Kierujące osobistości za­
równo w Anglii jak i w Rosyi mają ustalone po- 
zycye, tak że po 18 miesiącach bezprzykła­
dnych wprost zwycięstw musimy się liczyć, że 
mordercza walka długo jeszcze potrwa i będzie 
krwawszą i zaciętszą niż dotąd.

Zostaliśmy napadnięci, broniliśmy się sku­
tecznie, a później skorzystaliśmy z przysługu­
jącego nam prawa Zwycięzców i okazaliśmy go­
towość do pokoju. Na to odpowiedziano nam 
groźbą zniszczenia. Wobec tego musimy wal­
czyć dalej, stawiając sobie za cel zniszczenie 
naszych wrogów, Niemcy potrafią także inaczej 
walczyć, z chwilą, gdy mają do czynienia nie z 
przeciwnikiem rycerskim, ale z mordercami i 
rabusiami.

Chcecie być mordercami i rabusiami, do­
brze, skutki tego poznacie na sobie. Niemieckie 
kierownictwo wojskowe śle swoje wojska do 
szturmu na pozycye nieprzyjacielskie, mające 
doniosłe znaczenie, a pozycye te, uchodzące za 
niezdobyte, weźmiemy. Jest to początek wiel­
kiej niemieckiej ofenzywy wiosennej.
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Ameryka w sprawie łodzi podwodnych.
Pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Niem­

cami wybuchł niebezpieczny spór o łodzie pod- 
wodne. Niemcy i Austro-Węgry stoją na stano- 

U- ze lodzie podwodne mogą torpedować 
uzbrojone nieprzyjacielskie okręty handlowe 

e z poprzedniego ostrzeżenia, na- 
omiast Stany Zjednoczone uważają takie postę­

powanie sprzeciwiające się międzynarodowym 
umowom.

Biuro Reutera donosi; Hr. Bensdorff zawia­
domił rząd, że Niemcy nie widzą powodu do 
zmieniania lub też odraczania swego polecenia 
Co do zatapiania uzbrojonych okrętów handlo­
wych bez ostrzeżenia.
i Przedstawiciel Austro-Węgier uczynił wo- 

ec rządu podobne oświadczenie.
W senacie powiedział senator Stone o za­

patrywaniu prezydenta Wilsona, że pociągnie 
wypadku zatopienia uzbrojonego okrętu 

andlowego przez łódź podwodną Niemcy do 
°~P°wiedzialności. Jeśli Niemcy nie odstąpią 

swego stanowiska, jest on skłonny zerwać 
tosunki i przedłożyć sprawę kongresowi, który 
ozstrzygnąć ma o wojnie. Stone krytykował za­

patrywanie prezydenta, jest on zdania, że han- 
°l£ręty uzbrojone należy traktować na ró- 

Wni z okrętami wojennymi.
Senator Gore podjął próbę wniesienia usta­

ny« zakazującej Amerykanom podróży na okrę- 
ch uzbrojonych, próbował też wnieść rezolu- 

w tymże duchu, ale debata nad nią odroczo- 
® została 68 głosami przeciw 14 na czas nie- 
fifaniczony. Rezolucya ta miała na celu od- 

hlezć Amerykan od podróżowania na okrętach 
andlowych uzbrojonych i uniemożliwić wy- 
ch zatargu Stanów Zjednoczonych z Niem­ymi.

Biuro Reutera donosi: Ukazało się oświad- 
s.enie, z miarodajnej strony pochodzące, które 

n°Wczo odrzuca wnioski senatora Gorego w 
de acie- oświadczeniu tern doniesiono, że je- 
dzn ? demokratycznych przywódców na posie- 
Soeniu. w Białym Domu zapytał prezydenta Wil- 
Wm^' ^kie będą najprawdopodobniejsze skutki 

eszanią się Ameryki przeciw. Niemcom. 
skr^°n odpowiedział, że przyczyni się ona do 
ty,.°cenia wojny. Zaprzeczają jednak, jakoby 
czrjSOn wYraził życzenie, żeby Stany Zjedno- 

ne wzięły udział w wojnie, aby ją skrócić.

Śmierć królowej rumuńskiej Elżbiety.
bje. ®ukareszt, 3. marca. Królowa-wdowa Elż- 
£ a zmarła wczoraj rano o godz. 8. minut 35. 
c» i a ona na obustronne zapalenie płuc. Li-yłp7.5.Iat
lu »Elżbieta królowa rumuńska, wdowa po kró- 
^Aarolu rumuńskim, zmarłym w dniu 11. paź- 
czn7nik-a 1914> po za stanowiskiem dynasty- I 
r0(jenh jakie zajmowała jako córka książęcego 
hep11 Jyiedów, a małżonka króla z dynastyi Ho- 

' osob° æynów-Sigmaringen, należała także do 
uie lst°ści, otoczonych sławą poetycką i uzna- 
Pod W świecie literatury i sztuki. Jako znana 
Cz Pseudonimem Carmen Sylva twórczyni li- 
leż Xe* Pieśni lirycznych, dramatów i nowel, na­
tluč d° literatury europejskiej, a utwory jej 
iUie/CZone były na wiele języków europejskich, 

‘‘Çdzy innemi i na polski.

Dum-dum.
duoiw czasie obecnej wojny poruszono nieje- 
dUni r°tnie sprawę używania pocisków dum- 
Bułrt deszcze w ostatnich tygodniach wnosili 
i fj°arzy urzędową skargę, że armia angielska 
Ha ncu.ska w walkach przy Dojran-Gewgheli 
WyckIan’cX serbsko-greckiej używała prawdzi- 

Pocisków dum-dum.
ją sj szerokich kołach publiczności utrzymu- 
ani^ nieiasne pojęcia co do istoty i dzia- 

zbyj. 'Yeh pocisków, to też nie będzie rzeczą 
dzie Czn3 poświęcić kilka słów krótkiej wpraw- 

StraSZnej historyi dum-dum,
zwoi Um-dum jest zasadniczo pociskiem niedo- 
18860117 v?’ ^dyź układem petersburskim z r. 
iUiędzWZ°ron’one zostało na podstawie prawa 
Cych. y>nar°dowego używanie kul eksplodują- 
binoty rt ° ^ranicę dla wielkości pocisku kara- 
cnie seg° Przyjęto średnicę 11 milimetrów. Obe­
sej J w użyciu we wszystkich armiach poci- 
^ieincrabínowe 0 średnicy 6,5—8 mm, i tak w 
&,7 7,9 mm’ we Francyi 8 mm, w Anglii

> we Włoszech 6,5 mm, w Rosyi 7,6 mm.

Wszystkie te pociski składają się z ołowiu, oto­
czonego szczelnie płaszczykiem stalowym, za­
kończonym ostro lub okrągło. Dzięki tej budo­
wie, pocisk wyrzucony wybuchem prochu bez­
dymnego z szybkością około 900 m na sekundę, 
posiada ogromną siłę przebijającą. W znacznej 
odległości przebija gładko ciało, a nawet grube 
warstwy kostne. O ile nie zostaną uszkodzone 
najważniejsze narządy organizmu i śmierć nie 
następuje natychmiastowo, pocisk, który prze­
szedł gładko przez ciało, jest bez porównania 
mniej groźny w skutkach, niż taki, który utkwił 
w tkankach, lub uderzył całą swą długością, po­
wodując straszne zniszczenie w organizmie. Na­
wet najidealniej według prawa międzynarodo­
wego skonstruowany pocisk płaszczykowy, mo­
że utkwić w ciele i spowodować spustoszenie, 
jeżeli uderzy swym podłużnym wymiarem 
(Querschläger), a mianowicie, gdy się odbije od 
kamieni, drzewa i t. p. i pędzi dalej na poprzek 
lub z zagiętym końcem. Nieświadomy tej oko­
liczności może łatwo uważać pociski znalezio­
ne w takich strasznych ranach za wybuchowe.

Dum-dum jest nazwą fabryki amunicyi w 
pobliżu Kalkuty w Indyach angielskich. Gdy 
Anglia w ostatnim dziesiątku lat przeszłego stu­
lecia zaprowadziła karabin Lce-Melford, z po­
ciskami płaszczykowymi o 7,7 mm średnicy, za­
uważono, że broń ta wywiera zbyt mało niszczą­
ce działanie w walkach z twardym i wytrzyma­
łym ludem górskim na afgańskiej granicy. Woj­
sko angielskie radziło sobie w ten sposób, że 
odpiłowywało koniec pocisku, przez co odsła­
niała się zawartość jego z ołowiu. Gdy tak przy­
rządzony pocisk trafi n, p. w płuca, nie przebija 
się już gładko, lecz ołów na mocy prawa bez­
władności wytryska z otwartego płaszczyka 
stalowego, wygina go w kształcie grzyba, przez 
co powstają straszne spustoszenia tkanki. Naj­
silniejsze kości, n. p. udowe, bywają druzgotane 
na miazgę przez takie wybuchowe pociski. Za­
miast odpiłowania końca stalowego płaszczyka, 
wystarczy już nacięcie lub nawet nakarbowanie 
ostrym gwoździem. Rząd angielski patrzył na te 
praktyki przez palce i był zadowolony z wyni­
ków, osiągniętych w boju z »dzikimi«. Korzy­
stając z doświadczenia, zaczęto umyślnie fabry­
kować patentowane urzędowo pociski, które 
miały płaszczyk nikłowo-miedziany tak cienki, 
że już przy pierwszem uderzeniu wydobywało 
się jądro ołowiane i zabijało ofiarę. Na tern je­
dnak nie poprzestano. W roku 1899 zaczęto 
sporządzać w Indyach wschodnich właściwe ku­
le dum-dum, owe osławione pociski z wydrą- 
żonem zakończeniem. Pocisk taki posiadał pła­
szczyk niklowy z jądrem ołowianem, które nie 
wypełniało go jednak szczelnie. W zakończeniu 
płaszczyka znajdowała się pusta przestrzeń 
długości 9 mm, szerokości 2 mm, oraz otworek. 
Przy uderzeniu powstawało działanie wprost 
wybuchowe, gdy ołów wydobywał się z pocisku, 
a uszkodzenia były najczęściej śmiertelne, lub 
co najmniej kończyły się strasznemi zniekształ­
ceniami. Pocisków takich, których sporządzo­
no dwieście milionów, miano używać we wojnie 
z Burami, co zresztą przyznał w Izbie niższej 
sekretarz wojenny Wundham. Wywołało to je­
dnak oburzenie ogólne w takim stopniu, że an­
gielskie kierownictwo armii zmuszone było wy­
cofać kule dum-dum i zapewnić urzędowo, iż 
posługiwanie się niemi zostało raz na zawsze 
zakazane.

Jak się ma rzecz z pociskami dum-dum w 
wojnie obecnej, trudno dociec. Urzędowo są one 
u naszych przeciwników zakazane i gdy tylko 
podnoszą się zarzuty, że są w użyciu, zjawiają 
się natychmiast energiczne zaprzeczenia. Pra­
wdopodobnie jednak przeoczą się czasami, gdy 
wojsko kolonialne zużywa »dawniejsze zapasy« 
amunicyi, wśród których rzekomo przez pomył­
kę znaleźć się mogą kule dum-dum.

Z kształtu pocisków, tkwiących w ciele, 
jak i z charakteru ran, trudno jest stanowczo 
orzec, czy użyto pocisku dum-dum, gdyż przy 
uderzeniu poprzecznem zwyczajny pocisk działa 
podobnie. Wątpliwości niema, gdy na polu bi­
twy, w nieprzyjacielskich wozach amunicyj­
nych, u jeńców, rannych lub przy zwłokach 
przeciwników znachodzą się nieuszkodzone kule 
tego rodzaju. Zdarza się również, że poszcze­
gólni żołnierze lub oddziały sami sobie prepa­
rują pociski dum-dum w sposób praktykowany 
dawniej przez wojska angielskie w Indyach. Ta- 
<ie postępowanie, podyktowane nienawiścią i 
zdziczeniem, nie da się usprawiedliwić argumen­
tem, że gdy w boju używa się granatów ręcz­

nych, gazów duszących i t. p,, kule dum-dum nie 
mogą być potępione. Niezawodnie wojna dzisiej­
sza wprowadziła nowe i straszne środki niszcze­
nia i zabijania, niemniej jednak używanie kul 
dum-dum jest wyraźnie zabronione przez obo­
wiązujące układy międzynarodowe, i żadne do­
wodzenia i analogie nie mogą ich użycia uspra­
wiedliwić.

Z Cieszyna i oko licy.
Odznaczenie. Dyrektor zimowej szkoły rol­

niczej, p. Alojzy Machalica, obecnie porucznik 
w 18. p. obr. kraj., otrzymał świeżo za znako­
mitą służbę przed nieprzyjacielem wojskowy 
krzyż zasługi III. klasy z dekoracyą wojenną.

Mianowanie. Urzędnik tut. sądu obwodo- 
go, p. Władysław Grylewicz, który od 16. wrze­
śnia 1915 jako ochotnik jest w polu, rozkazem 
c. i k. komendy 4. armii Q. nr. 21 zamianowany 
został porucznikiem rach, i w tym charakterze 
przydzielony do I. brygady Legionów polskich, 
zostającej pod dowództwem Piłsudskiego.

Urlopy dla rolników, służących w wojsku. 
Celem dostarczenia rolnictwu i leśnictwu na rok 
1916 możliwie wielu sił roboczych, będą na 
dłuższy czas udzielane żołnierzom z tych zawo­
dów celem przeprowadzenia tych robót urlopy 
i komendanci będą dawali partye robotnicze do 
pracy. Prócz tych urlopowań są także możli­
we zwolnienia na podstawie odnośnych 
postanowień. Urlopy będą udzielane tylko na­
leżącym do stanu żołnierskiego z wyjątkiem dłu- 
żej służących podoficerów. Dla jednorocznych 
ochotników i oficerów nie wchodzą w rachubę 
urlopy, tylko zwolnienia, ale wyjątkowo mogą 
także im być udzielane przez komendy wojsko­
we krótkie urlopy.

Wiadomości o zaginionych. We Wiedniu 
wydaje »Rotes Kreuz-Kriegs-Auskunftsstelle«, 
Wien, I., Stock im Eisenplatz 3 dwa razy na mie­
siąc gazetkę »Österreichisches Suchblatt«, któ­
ra ułatwia poszukiwania za zaginionymi żołnie­
rzami, od których krewni już dawno nie mają 
wiadomości a nie wiadomo, co się z nimi stało. 
Za 4 K zamieszcza redakeya ogłoszenia nawet 
z fotografią, o ile się ją nadeśle. Trzeba podać: 
imię, nazwisko, pułk, datę urodzenia, miejsce 
urodzenia i przynależności, oraz czas, kiedy się 
miało ostatnią wiadomość. Dla biednych zamie­
szcza redakeya ogłoszenia za darmo. »Such­
blatt« rozchodzi się w szesnastu tysiącach egz. 
do obozów jeńców w Rosyi, Włoszech, do szpi­
tali wojskowych austryackich i węgierskich, do 
wszelkich zakładów »Czerwonego Krzyża« mię­
dzy wojsko. Kto nie może dówiedzieć się od 
dłuższego czasu o jakimś żołnierzu, niech napi­
sze do redakcyi z podaniem wszystkich dat. 
Adres podany wyżej. — Ks. Dom. Ściskała.

Karty na cukier. Celem zaopatrzenia całej 
ludności aż do nowej kampanii w cukier, wyda­
ło ministerstwo handlu rozporządzenie, odno­
szące się do uregulowania obrotu z opodatkowa­
nym cukrem przeź zaprowadzenie kontroli od­
nośnie do pobierania i zużycia cukru, zapomocą 
kart cukrowych i kartek do pobierania cukru. 
Rozporządzenie oznacza jako maksyma lny 
wymiar na miesiąc i jedną osobę je­
den i ćwierć kilo. W obrębie tych granic 
wyda postanowienia odnośna władza krajowa 
polityczna. Karty cukrowe mogą być wydawane 
tylko tym osobom, w których gospodarstwie do- 
mowem niema większych zanasów cukru, jak po 
2% kila na osobę. Tylko w restauracyach, ka­
wiarniach i cukierniach wolno cukier jako do­
datek podawać gościom bez kart cukrowych.

Ola fc Panie i Pawia! ää 
czystą, niech zwróci uwagę, aby się od tego zła uwolnić. 
Panie po największej części potrafią ocenić potęgę, jaką 
im piękność użycza, dlatego tak ulubioną jest Fellera po­
mada na twarz »Elza«. Czyści twarz, czyni ją różową, 
delikatną i miękką, usuwa piegi i Ł d. a 2 słoiki kosztują 
franko tylko 5 K opłatnie. Również cennem dla pielęgno­
wania piękności jest Fellera boraksowe mydło (80 h) i 
Fellera liliowe mydło (1 K), których używa się równo­
cześnie. Wspaniały porost włosów powoduje Fellera sła­
wna prawdziwa tannochinowa pomada na porost włosów 
»Elza«, ona orzeźwia i wzmacnia skórę, czyni włos mięk­
kim, podatnym, przeciwdziała tworzeniu się łupieży a 
słoik nr. I. kosztuje 1 K 60 h, słoik nr. II. (silniejsza sorta) 
3 K. Kto cierpi na ból głowy, migrenę etc., niech używa' 
Fellera chłodzącego, usuwającego ból sztyftu migrenowe­
go, który jest bardzo trwały a kosztuje tylko 1 K. Ró­
wnież ulubioną jest wzmacniająca, przeciw zapaleniu 
działająca i bole uśmierzająca woda do ócz aptekarza 
Fellera za 1 K. Wszystkie te wypróbowane preparaty 
jedynie prawdziwe wysyła aptekarz E. V. Feller w Stu- 
bicy, centrala nr. 322 (Kroacya).
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Pobieranie cukru przez handel i przemysł prze­
rabiający cukier jest w rozporządzeniu specyal- 
nie uregulowane.

Opakowanie przesyłek z masłem. Zaleca 
się publiczności w jej własnym interesie, aby 
jak długo trwają trudności ruchu, wywołane 
stosunkami obecnymi, do przesyłki masłem po­
cztą używała skrzynek drewnianych, odpowie­
dnio odpornych.

Dywidenda tow. górniczo-hutniczego za r. 
1915 wynosi 72 K; za rok 1914 wynosiła 30 K.

Spis zapasów kawy podług stanu z dnia 4. 
marca został nakazany rozporządzeniem c. k. 
krajowego prezydenta na Śląsku z d. 25. lutego 
1. A 389. Spis ten ma zostać wykonany tylko 
w większych miejscowościach kraju i obowiązy­
wać tylko zapasy wielkiego i małego handlu, 
•półek spożywczych, magazynów środków spo­
żywczych i organizacyj aprowizacyjnych, dalej 
zapasy kawiarń i takich gospód, w których po- 
daje się kawę w większej ilości, wreszcie zapa­
sy domów składowych i magazynów przy przed­
siębiorstwach kolejowych i u spedytorów. Za­
pasy domowe nie zostały objęte tem rozporzą­
dzeniem. Zapasy, będące dnia 4. marca jeszcze 
w drodze, mają zostać zgłoszone w urzędzie 
gminnym w przeciągu trzech dni zapomocą oso­
bnej karty zgłoszenia. Władza może osobiście 
zbadać stan zapasów w poszczególnych skła­
dach i prawdziwość zgłoszeń. Za ukrywanie za­
pasów jest naznaczona kara ostrego aresztu od 
miesiąca do jednego roku, a oprócz tego można 
ukarać grzywną aż do 20.000 K. Za spóźnione 
zgłoszenia lub nieprawdziwe grozi kara aresztu 
aż do trzech miesięcy lub grzywna aż do 2000 K. 
W razie skazania może nastąpić także skonfi­
skowanie zapasów kawy na rzecz państwa i 
utrata karty przemysłowej.

Ceny maksymalne słoniny i smalcu w han­
dlu hurtownym i drobnym na podstawie reskr. 
prezydenta krajowego z dnia 17. lutego 1916. 
Do 15. marca b. r. nie mogą być przekroczone 
w handlu hurtownym następujące c’ny za 100 
kilogramów: słonina stołowa 564 K, słonina 
grzbietowa 612 K, słonina wędzona 600 K, wę­
dzona słonina stołowa 609 K, wędzona słonina 
grzbietowa 661 K, niewędzona słonina z boku 
584 K, wędzona albo paprykowana słonina z bo­
ku 631 K, słonina gotowana 631 K, słonina dese­
rowa 700 K. W handlu drobnym nie mogą być 
w czasie od 1, do 31. marca b. r. przekroczone 
następujące ceny za 1 kg: smalec 728 h, sadło 
664 h, słonina surowa 620 h, solona lub niesolo- 
na słonina stołowa 640 h, słonina grzbietowa 
720 h, nieprzygotowana słonina wędzona 668 h, 
wędzona słonina stołowa 700 h, wędzona słoni­
na grzbietowa 760 h, niewędzona słonina z boku 
652 h, słonina wędzona lub paprykowana 728 h, 
słonina deserowa 800 h.

Z Błędowic Dolnych. (Odznaczenie.) 
Tutejszy kupiec p. Franciszek Kaszper odzna­
czony został za waleczne zachowanie s'ę w^bec 
wroga w Czarnogórze bronzowym medalem wa­
leczności. Równocześnie awansował na kaprala. 
Życzymy mu dalszego szczęścia i powodzenia.

Z Orłowej. (Zderzenie się tramwa­
ju z w o z e m.) Dnia 26. lutego zderzył się po­
ciąg elektr. w pobliżu przystanku z wozem, na­
ładowanym deskami. Winę ponosi woźnica Mar- 
tiński, który pomimo sygnału ostrzegawczego 
chciał z wozem przejechać przez to^, gdy wtem 
nadjechał tramwaj i nastąpiło zderzenie. Wsku­
tek gwałtownego uderzenia Martiński upadł z 
wozu na ziemię, również i robotnik Komendera, 
który z nim jechał. Martiński doznał połamania 
żeber i skaleczenia nóg, Komendera stłuczenia 
głowy. Obydwóch przewieziono do szpitala. 

Rozmaitości.
Ś. p. Józef Milewski. Zdała od ojczyzny i 

■woich najbliższych, nad Dnieprem w Kijowie, 
uwieziony tam dotąd ze Lwowa, jako zakładnik 
rosyjski, umarł ś. p. Józef Milewski. Śmierć te­
go wybitnego męża stanowi bolesną stratę dla 
naszego narodu, a Poznańczyków dotyka bliżej, 
gdyż Zm. rły to Wielkopolanin, który poświę­
cił swe siły Galicyi, Ś, p. Józef Milewski, uro­
dzony w Poznaniu w r. 1859, po odbyciu grun­
townych studyów ekonomicznych, osiadł w Kra­
kowie, gdzie objął katedrę ekonomii politycznej 
i skarbowości na wszechnicy Jagiellońskiej, W 
r. 1906 powołany na stanowisko dyrektora Ban­
ku krajowego we Lwowie, oddał całkowicie bo­
gatą wiedzę swoją teoretyczną na potrzeby

Wydawca: Ks. Józei Londzin w Cieszynie.

praktycznej służby publicznej. Także w dzia­
łalności politycznej zjednał sobie ś. p. Milewski 
szacunek powszechny dla swej wiedzy głębokiej 
i pracy niespożytej. śr 5d licznych prac, napi­
sanych przez zmarłego, zdobyła sobie zasłużony 
rozgłos przedewszystkicm wydana przed kilku 
laty we Lwowie książka p. t.: »Zagadnienia po­
lityki narodowej

(Masujcie plecy i pierś), gdy one bolą, zapomocą 
Fellera kojącego ból fluidu z esencyi roślin z marką »Elza- 
fluid«. Te wypróbowane, kojące ból środki do nacierań 
ożywiają cyrkulacyę krwi w dotyczących częściach cia­
ła, wzmacniają je i czynią zahartowanemi przeciw dzia­
łaniu zimna i natężeniom. 12 flaszek tego dobrego środka 
domowego posyła franko tylko za 6 K aptekarz E. V.- 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 
100.000 listów dziękczynnych, tudzież polecenia lekar­
skie stwierdzają wysoką wartość tego niezawodnego 
środka do uspokajania bólów. »Elza-fluidu« nie można ni- 
czem zastąpić. (ei)

Znakomici» wypróbowanym dla lotniarzy w palu I 
w ogóla dla kaidago aajlopazeai 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy z*ziqbieni*ch, renmztyzmi«, podi 1b1> 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 plsodw i. L 4. )ect

Dr* Richter*

Kotwiczny-Liniment^ 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller. 

Flaszka K —*80» 1*4«, r—.
Do nabyci* w aptekach, albo beapotredui« q 

sprowadzić można Mp
z ayHki Dr* Richtera „Pod Złotym Lwbm" a | ,A 

Praga I. Elisahethstrasse 6.
Codziftnna wysyłka.

CHŁOPCA
do nauki przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, maj­

ster szewski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

KOWAL
egzaminowany do kucia koni i całej rolnej roboty, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia przyjmuje Redakcya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec (Stein- 
platz) nr. 40.

Wynajęcie!
Od dawna zaprowadzona i opłacająca się

kuźnia
przy krzyżującej się drodze, dwie minuty od sta- 
cyi kolejowej- jest natychmiast do wynajęcia dla 
wolnego od wojska, tęgiego kowala (podkuwa­
cza), Bezpośrednie zapytania pod adresem: S. 
Rosner, Szumbark, p, D, Błędowice, Śląsk austr.

Z powodu rozwiązania Ludowej Spółki spo­
żywczej w Małych Kończycach, pow, Frysztat, 
jest

do nabycia cały inwentarz wraz z towarem
.... i lokal do wynajęcia. == 

Także filia możliwa.
Bliższych szczegółów udzieli przewodniczą­

cy Spółki
Przewodniczący :

Wincenty Brachaczek.

■■MraraiinraBEaŒTnEŒHB
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkać 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co pomni każdy wiedzieć o oniżh?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę^.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, >] 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy»
Zamówienia należy adresować: »Di -dzM 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie.

UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE

Waszych mężów I synów, \ na nolu

Janowi Musze,

Karola flllnocha
ISO
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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę na­

szemu najdroższemu Mężowi i Ojcu, ś. p.

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie.

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jana
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzędJ* 

podatkowym w Cieszynie.

kawiarnia narodowa
Tal. nr. 180. w CIESZYNIE. Tal nr.

Dobrze wentylowana lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. D
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. H

Zimny i ciepły bufet. ÿ
O liczue odwiedzania uprasza w

KAROL ALLNOCH, kawiars I

zmarłemu w Jaworzn dnia 14. lutego 1916, a 
w szczególności Przewiel. ks. proboszczowi z 
Jaworzd J. Hanzlikowi, Przewiel. ks. J. 
Londzinowi, posłowi do Rady państwa, 
Przew. Księżom: ks. J. K a r o w s k i e m u, 
dziekanowi w Rudzicy, ks. aktuaryuszowi J. 
Budnemu, k<. A. Spaćilowi, ks. F. H e- 
r o t o w i, ks. St. Nowakowi, ewang. prob, 
w Jaworzu ks. L _ s o c i e, pp. organistom A. 
Madejowi i J. Niesytowi, p. Poloko­
wi z Jaworza — za cześć oddaną pamięci zmar­
łego, jak niemniej wszystkim, którzy w tem 
ciężkiem nieszczęściu okazali nam swe współ­
czucie, składamy tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

W smutku pogrążona rodzina.

■imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaHHiaiaiaHiiiaHiaiaHiaBiaiaiaHHHiiBJ

idziala przyjmują
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od dnia następnego po wpłaci«

Odpowiedzialny redaktor: J. Pol®’*’Drukarnia ^Dziedzictwa« pod zarz, J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe
"la żądanie.

©@©©@
Csaki pocztowa 

•a żądania.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od aieb

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie \
Stowarzyszenie zarejestrowane • nieograniczoną porękę (

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH 1

©@©©©
HI9l9l9l9HI9l9l9ni9Eil9l9l9HI9l9l9l9HI9l9l HBHUTBHHiniHIHIB^

118



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
całorocznie , . .. 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrocznie , . . . 3 » — »
kwartalnie . ... 1 . 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 10. marca 1916. Nr. 20.

o składkach aa „Opiekę nad kształcąca się młodzieżą katolicka im. klop. Melchiora Erodzieckiepo" w Cieszynie.

Dalsze postępy ofenzywy niemie­
ckiej kolo Verdun.

Wojna auslryacko-włoska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 6. marca. Urzędowo donoszą: Dzia­
łalność bojowa od szeregu dni ustała prawie zu­
pełnie wskutek nadzwyczajnie silnych opadów 
1 niebezpieczeństwa lawin w górach.

Wiedeń, 7. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione. Nie było szczególnych 
Wydarzeń.

Wiedeń, 8. marca. Urzędowo donoszą: 
“pokój. '

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Atak lotników austryackich na Ankonę.
Wiedeń, 7. marca. »Fremdenblatt« donosi 

'v dzisiejszem wieczornem wydaniu: Nasi lotni­
cy marynarki podjęli znowu atak napowietrzny 
Pa Ankonę i zniszczyli po części wojskowe ob­
jekty tego miasta. Eskadra lotnicza musiała 
Walczyć z gwałtownym północno-wschodnim 
wiatrem. Powietrze było mgliste. Mimo to, już 
na dłuższy czas przed pojawieniem się nad mia­
nem lotników austryackich przestrzeżono mie- 
Szkańców Ankony strzałami przed niebezpie­
czeństwem. 'Kiedy austryackie samoloty przy­
były nad Ankonę, powitał je grad pocisków. Lo­
tnicy nasi wywiązali się z dobrym skutkiem z 
Powierzonego im zadania i wrócili następnie 
nieuszkodzeni z wyprawy.

Wojna ausiryacko nsyjoki.
Nic nowego.

Wiedeń, 6, marca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Odrzucenie Rosyan koło Karpiłówki.
Wiedeń, 7. marca. Urzędowo donoszą: Koło 

Karpiłówki wyparły oddziały armii generał-puł- 
kpwnika arcyks. Józefa Ferdynanda nieprzyja- 
PJela z jego oszańcowań i usadowiły się w nich, 
Na północny zachód od Tarnopola przepędziła 
austro-węgierska patrol Rosyan z rowu strze- 
pckiego, długości 1000 metrów. Stanowisko 

nieprzyjacielskie zostało zasypane. Tak w tej 
°K-°^cy’ )ak również nad Dniestrem i na besarab- 

,ei granicy była wczoraj działalność artyle- 
nyjska po obu stronach bardziej ożywiona.
. Wiedeń, 8. marca. Urzędowo donoszą: Na 
roncie generał-pułkownika arcyks. Józefa Fer­

dynanda panowała czasowo również wczoraj 
ożywiona działalność bojowa. Zresztą nie było 
szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Rosyjskie straty.
Sztokholm, 7. marca. Według oficyalnych 

dat rosyjskiej statystyki wojskowej — jak dono­
szą »Dagens Nyheter« — straty armii rosyjskiej 
od 1. stycznia 1915 do końca roku 1915 wynoszą 
1,912.610 żołnierzy. W tej liczbie 406.348 padło 
na polu bitwy, 265.716 fmarło z ciężkich ran, 
201.122 zmarło w lazaretach, 476.155 zaginio­
nych, 573.269 rannych. Od początku wojny aż 
po rok 1916 straty korpusu oficerskiego wyno­
szą 125.433 oficerów; w tern 1775 pułkowników 
i 277 jenerałów.

Hojni iii Ml.
Nic nowego.

Wiedeń, 6. marca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 7. marca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione. Nie było szczególnych 
wydarzeń.

Wiedeń, 8. marca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna niEiniEcliorosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 6. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 7. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 8. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Na kilku miejscach frontu odparto częściowe 
ataki rosyjskie. Nasi lotnicy zaatakowali z do­
brym skutkiem linię kolejową Ljachowicze (na 
południowy wschód od Baranowie), na której 
zauważono zwiększony ruch.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna iiiemiecko-lfflcuska.
Znowu 948 jeńców.

Berlin, 6. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Ożywione walki minami na północny wschód 
od Vermelles. Angielska piechota, która tam 
kilkakrotnie podejmowała mniejsze ataki, zo­
stała ogniem naszym odrzucona.

Na wschodnim brzegu Mozy minął dzień 
na ogół spokojniej, niż dotychczas. Pomimo to 
przy mniejszych akcyach bojowych pojmaliśmy 
wczoraj i przedwczoraj 14 oficerów i 934 żołnie- 

,rzy nieprzyjacielskich w niewclę.

Zdobycie wsi francuskiej Fresnes w dolinie 
Woevre.

Berlin, 7. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Małe angielskie oddziały, które wczoraj po sil­
ném przygotowaniu artyleryjskiem dotarły aż do 
naszych rowów na północny wschód od Ver­
melles, zostały znowu bagnetem odrzucone.

W Szampanii odzyskaliśmy w nagłym ata­
ku nasze stanowiska na wschód od Maison de 
Champagne, w której usadowili się Francuzi w 
dniu 11. lutego. Pojmaliśmy przytem do niewoli 
2 oficerów i 150 żołnierzy nieprzyjacielskich.

W Argonach posunęliśmy na północny 
wschód od La Chalade w związku z większym 
wysadzeniem nasze stanowiska nieco naprzód.

W obszarze Mozy ponowił się ogień dzia­
łowy na zachód od rzeki, na wschód od niej była 
działalność artyleryjska średnio silna. Pominą­
wszy utarczki oddziałów wywiadowczych z nie­
przyjacielem, nie przyszło do walk z blizka.

W dolinie Woevre wzięto dzisiaj rano sztur­
mem wieś Fresnes. W poszczególnych domach 
na zachodnim skraju miejscowości ukrywają uę 
jeszcze Francuzi. Stracili oni około 300 jeńców.

Jeden z naszych statków powietrznych ob­
rzucił nocą urządzenia kolejowe w Bar-le Duc 
obficie bombami.

Zdobycie wsi Forges i Regnieville. 58 oficerów 
i 3277 żołnierzy francuskich wziętych do niewoli.

Berlin, 8. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Przeciw odzyskanej przez nas z powrotem po- 
zycyi na zachód od dworku w Maison de Cham­
pagne podjęli Francuzi późnym wieczorem prze- 
ciwatak. Na zachodniem skrzydle trwa jeszcze 
walka granatami ręcznymi, zresztą został atak 
odparty.

Na lewym brzegu Mozy celem uzyskania le­
pszego połączenia z naszemi nowemi liniami, 
wysuniętemi naprzód na prawo od rzeki, w kie­
runku południowego stoku Cote de Talor,
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grzbietu Pfeffer i Douaumont, przypuściliśmy 
szturm do stanowisk nieprzyjacielskich po obu 
stronach potoku Forges poniżej Batincourt w 
szerokości 6 i głębokości przeszło 3 km. Wsi 
Forges i Regnieville, tudzież wzgórza lasów Ra­
ben i KI. Cumieres znajdują się w naszych rę­
kach. Przeciwataki Francuzów na południowym 
skraju tych lasów zostały krwawo odparte. Wię­
ksza część załogi zdobytego stanowiska padła, 
reszta nierannych Francuzów w ilości 58 ofice­
rów i 3277 żołnierzy, dostała się do niewoli. Po­
nadto zdobyto 10 dział i mnóstwo różnego ma- 
teryału wojennego.

W dolinie Woevre wyparto nieprzyjaciela 
także z ostatnich domów wsi Fresnes. Liczba 
jeńców, wziętych tam, podwyższyła się na 11 
oficerów i przeszło 700 żołnierzy. Zdobyto kilka 
karabinów maszynowych.

Nasze eskadry lotnicze obrzuciły bomba­
mi obsadzone przez nieprzyjaciela miejscowości 
na zachód od Verdun.

Naczelne dowództwo armii.

Olbrzymi bój na zachodzie.
Paryż, 8. marca. Agencya Havasa donosi: 

Nieprzyjaciel wciąż jeszcze okazuje uporczywą 
wolę przełamania naszej linii na lewym brzegu 
Mozy. Dziś szalała jego ciężka artylerya. Na, 
północ od Verdun w wielkiem kolanie rzeki, mię­
dzy Bothincourt i Mozą spotęgowały się walki 
piechoty. Cała okolica zresztą, korzystną jest dla 
akcyi niemieckich, ponieważ wezbrana rzeka, 
która w pojedynczych miejscach na tysiąc me­
trów zalała nizinę, uczyniła drogi niemożliwe- 
mi. Z tego powodu musieliśmy opuścić wieś For­
ges i oszańcować się na wzgórzu 265, w odpo­
wiednich pozycyach koło Mort Humme, wciąż 
jednak stawialiśmy opór nieprzyjacielowi.

Na zachód od Mozy w okolicy dworku Har- 
daumont usiłował nieprzyjaciel w gwałtownym 
ogniu artyleryi wtargnąć do naszych pozycyi.

W Woevre w dalszym ciągu odbywało się 
bombardowanie, które niedawno rozpoczęto 
w odcinku Fresnes, nie daleko od Spargas. W 
ciągu dnia odbył się silny atak piechoty, który 
umożliwił-nieprzyjacielowi za cenę morderczych 
ofiar wtargnięcie do wsi. Cel bitwy skoncentro­
wany jest na lewym brzegu i lewym kącie Mozy, 
na północ od Verdun, gdzie Niemcy bez wątpie­
nia przedsięwezmą największe akcye, które na­
si dzielni obrońcy jak poprzednio będą musieli 
zniweczyć.

Wojna o Soluň.
Położenie niezmienione.

Berlin, 6. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 7. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 8. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna anidsko-DlMtt.
Atak niemieckich statków powietrznych na 

port angielski.
Berlin, 6 marca. Biuro Wolffa donosi: 

Część naszych statków powietrznych marynar­
ki obrzuciła w nocy z dnia 5. na 6. marca obfi­
cie bombami punkt oparcia angielskiej floty 
Hull nad rzeką Humber, tudzież tamtejsze urzą­
dzenia dokowe i skonstatowała dobry skutek 
bombardowania. Okręty powietrzne były gwał­
townie ostrzeliwane, jednak bez skutku. Wszy­
stkie wróciły nieuszkodzone.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Bombardowanie wybrzeży Anglii.
Londyn, 6. marca. Urząd wojenny donosi, 

że jak ogólnie sądzą, wzięły we wczorajszym 
ataku udział trzy Zeppeliny. Przeleciały one 
wzdłuż wybrzeża i poszybowały w rozmaitych 
kierunkach. Zeppeliny rzuciły razem 40 bomb 
w obszarze Jorkshire, Rutland, Hundington,

Cambridgeshire, Norfolk, Esserc i Kent. O ile 
dotąd wiadomo, zostało 3 mężczyzn, 4 kobiety, 
5 dzieci zabitych, a 33 osób rannych. Ponadto 
wybuch bomb zniszczył 2 terasy kamieniczne, 
tudzież mnóstwo biur i sklepów. Poważne 
uszkodzenia odniosło mnóstwo domów.

Ultimatum?
Berlin, 7. marca. »Berl. Tageblatt« donosi 

drogą pośrednią z Medyolanu: »Corriere della 
Sera« dowiaduje się z Londynu: Odjazd wielu 
Niemców z Portugalii wywołał pogłoski, iż rząd 
niemiecki wystosował do rządu portugalskiego 
ultimatum z powodu rekwizycyi niemie­
ckich parowców. Jak donoszą dzienniki hisz­
pańskie, poseł niemiecki w Lizbonie miał zażą­
dać zwrotu okrętów w przeciągu 48 godzin. Je­
śli życzeniu jego nie stanie się zadość, ma pole­
cenie opuścić Portugalię. Rząd portugalski ob- 
staje przy rekwizycyi.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec łodzi 
podwodnych.

Berlin, 4. marca. Przedstawiciel Biura Wol­
fa donosi z Waszyngtonu pod datą wczorajszą: 
Chociaż nie ogłoszono jeszcze żadnego urzędo­
wego przedstawienia, oświadczyła jedna wiary­
godna osobistość, poinformowana o zajściach 
na konferencyach Wilsona z członkami kongre­
su, że Wilson wobec senatorów i członków Izby 
reprezentantów z całym naciskiem bronił sta­
nowiska, że Stany Zjednoczone muszą w trak­
towaniu kwestyi łodzi podwodnych trzymać się 
obowiązującego prawa międzynarodowego, po­
nieważ, gdyby poszły inną drogą, w stosunku 
do innych narodów nie mogłyby już iść drogą 
prostą. Obie strony, prowadzące wojnę, powie­
dział Wilson, dla pomszczenia czynów strony 
przeciwnej, dopuściły się aktów, które nie od­
powiadają, ściśle prawu międzynarodowemu. 
Ostrzeganie Amerykanów, by zdała trzymali się 
od uzbrojonych okrętów handlowych, oznacza­
łoby uprawnienia atakowania takich okrętów. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
List Ojca św. w sprawie pokoju.

Rzym, 6. marca. »Osservatore Romano« 
ogłasza list papieża do swego generalnego wika­
rego kardynała ks. Pomp ifego w Rzymie. List 
ten opiewa:

Od początku naszego pontyfikatu kraje się 
serce nasze wobec strasznego widowiska wojny. 
Próbowaliśmy też przez nasze napomnienia i ra­
dy nakłonić wojujące narody do złożenia broni 
i do załatwienia sporów przez przyjazne poro­
zumienie i sposób godny ludzi. Stanęliśmy nie­
jako wpośród walczących narodów i zaklinali­
śmy je, by zrzekły się zamiaru wzajemnego wy­
niszczania się i raz jasno pośrednio lub bezpo­
średnio przedłożyły życzenia każdej strony i w 
miarę tego, co jest sprawiedliwe i możliwe, li­
czyły się z żądaniami narodów i w razie potrze­
by złożyły należne i konieczne ofiary z samo- 
lubstwa i odrębnych interesów na rzecz spra­
wiedliwości i wspólnego dobra wielkiej gminy 
narodów. Niestety nasz głos ojcowski dotąd po­
został niewysłuchany i wojna trwa dalej ze swo- 
jemi wszystkiemi okropnościami. Mimo to nie 
możemy i nie chcemy milczeć i dlatego nie mo­
żemy się wstrzymać od tego, by jeszcze raz nasz 
głos podnieść przeciw tej wojnie, która nam się 
wydaje samobójstwem cywilizowanej Europy. 
Gdy na to okoliczności pozwolą, nie możemy 
zaniechać użycia lub wskazania na wszelkie 
środki, które mogą posłużyć do osiągnięcia utę­
sknionego celu.

Dogodną sposobność, panie kardynale, daje 
nam teraz kilka pobożnych dam, które nam 
oznajmiły swój zamiar, z okazyi blizkich dni 
świętego postu skupienie się w celu modlitwy i 
pokuty, aby łatwiej uprosić u nieskończonego 
miłosierdzia Boskiego koniec tej strasznej plagi. 
Żywimy bądź co bądź nadzieję, że nie tylko w 
Rzymie, lecz w całych Włoszech i w innych 
krajach wojujących rodziny katolickie zwłaszcza 
w najbliższych dniach w kościołach poświęco­
nych na pokutę, zdała od światowego zgiełku i 
przyjemności skupią się w żarliwej i nieustannej 
modlitwie i chrześcijańskiej pokucie, które w 
obecnych czasach są bardzo właściwe i zgodne 
z bolem każdej duszy szlachetnej. Z szczegól- 
nem upomnieniem zwracamy się do wszystkich 
matek, żon, córek i sióstr tych, co walczą, któ­

re swojem wraźliwem sercem żywiej, niż wszy­
stkie inne osoby odczuwają i odmierzają bez­
denną niedolę tej strasznej wojny, ażeby swoim 
przykładem i swoją łagodną potęgą przy domo- 
wem ognisku wszystkich członków swoich ro­
dzin nakłaniali do nieustannych gorących mo­
dłów do Boga i do składania przed jego tronem 
dobrowolnych ofiar, któreby słuszny gniew Bo­
ży ułkgodziły. Byłoby nam nawet bardzo pożą­
dane, gdyby katolickie rodziny wszystkich na­
rodów walczących to dzieło miłości szczególnie 
tego dnia wykonały, który poświęcony jest pa­
miątce wzniosłej ofiary Boga-człowieka i przez 
to otrzymały jego łaskę, gwoli znoszenia trwóg 
i bolesnych strat wytrwale i z chrześcijańską 
cierpliwością uprosiły go, by położył koniec tak 
długiej i strasznej próbie.

Ponieważ zaś jałmużna jedna odpuszczenie 
grzechów i łagodzi gniew Boży, życzymy sobie, 
żeby każda rodzina stosownie do swego majątku 
złożyła obok miłości, na rzecz ubogich i nie­
szczęśliwych tak miłych Zbawicielowi, a miano­
wicie na wsparcie biednych dzieci tych, którzy 
w tej strasznej wojnie zginęli. Wkońcu w na­
dziei, że w tern dziele chrześcijańskiego miło­
sierdzia wezmą udział także rodziny krajów 
neutralnych, udzielamy panu, panie kardynale, 
i wspomnianym katolickim kobietom i rodzinom 
z serca naszego apostolskiego błogosławień­
stwa.

W Watykanie, .4. marca.
Benedykt XV.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Polscy żydzi.

Ciekawą miałem dziś wizytę.
Przychodzi żołnierz, melduje, że dwaj ży­

dzi stoją przed bramą i chcą przyjść do mnie. 
Przypuszczałem, że to jakieś nieporozumienie, 
ale kazałem wprowadzić.

Starsi już obaj, w długich chałatach, kła­
niają się uniżenie jeszcze za drzwiami.

Młodszy ma włosy i zarost czarne, lśniące 
jak heban. Trochę zyzowaty, okulary złote na 
nosie, futro wspaniałe, z wierzchu wytarte tro­
chę, świecące, na głowie jarmułka. To pan ra­
bin z poblizkiego miasteczka Ireny.

Starszy, z długą brodą, przyprószoną już 
siwizną, ubranie skromniejsze, prostsze, płaszcz 
długi, twarz poważna o silnych rysach semic­
kich, ale sympatycznych, kupiec z tego samego 
miasteczka.

Spodziewałem się, że zapobiegnę wpako­
waniu się gości do pokoju, jeżeli im powiem, że 
jestem księdzem katolickim, że pewnie do ko­
go innego się wybrali — ale okazało się to bez- 
skutecznem,

»To nic nie szkodzi,« powiada starszy je­
gomość. »Pan jest ksiądz, a pan rabin jest rabin, 
to tak jakby kolegi, tylko pan ksiądz jest z no­
wego testamentu, a pan rabin ze starego.«

Kiedy rabin zauważył, że mam ochotę wy­
proszenia obydwu za takie koleżeństwo i po­
ufałość za drzwi, zaczął nieśmiało uzasadniać 
swą dziwną wizytę:

»My dowiedzieli się, że tu nowy proboszcz 
dla żołnierzy w twierdzy, przyszliśmy złożyć 
uszanowanie. Bo my z katolikami zawsze chce­
my dobrze żyć, z panami proboszczami też. 
Tylko nas katoliki nie lubią, śmieją się z nas i 
nie chcą dać robić żaden interes. Teraz tylko 
wszędzie komitety ratunkowe w modzie. Zwożą 
mąkę, sprzedają, choć się na tern nie znają. A 
my starozákonní nie mamy co robić, nie mamy 
czem handlować, ani na niczem zarabiać, nam 
nie będzie wolno nawet żyć.«

»Przecie katolicy także obecnie w cięż- • 
kich warunkach, wszędzie i u wszystkich bieda. 
To zupełnie naturalne, że i żydom na razie go­
rzej niż zwykle,« odpowiadam.

»Ale gdyby starozákonné dostały ten han­
del, co ma komitet, toby i katolikom i starozá­
konným było lepiej.«

»W jaki sposób?«
»Katoliki na tern się nie rozumieją, głowy 

ku temu nie mają, one się tego nie uczyły, one 
nie umieją robić interes. One nic nie mają i my 
nic nie mamy...«

»A jednak z tego, co widzę tutaj, to wcale 
dobrze sobie radzą, wszystko idzie gładko, nę­
dzy wielkiej niema, mąka, cukier jest a prócz 
tego komitet, jak mnie informowano, ma już 
majątku z obrotu mąką, cukrem, naftą coś 1200 
rubli i ma je przeznaczyć między najbiedniej­
szych, nie tylko katolików, ale i żydów.«
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»Mybyśmy starozákonné jeszcze więcej 
mieli zysku, gdyby nam to komitet oddawał do 
sprzedaży.«

»W to nie wątpię Wcale, wy zawsze umie­
cie robić i na wszystkiem interesa i zyski, ale 
my tu nie możemy teraz pozwolić wzbogacać się 
jednostkom, podczas gdy tysiące z głodu giną*. 
Dochody z obrotu całego muszą przynajmniej 
teraz w takich chwilach ciężkich iść na dobro 
ogółu a nie dla dobra jednostek.«

»Kiedy my starozákonné, cośmy pierwej 
handlowały mąką, nie mamy co robić, z czego 
żyć, nie mamy co sprzedawać.«

»A chłop tam w dole, wyrytym w ziemi, bo 
chałupy nie ma, chłop, co zabrano mu konie, 
poniszczono lub spalono pługi, brony, co na za­
siew ziarna nie ma — ten ma co robić? A po­
liczcie, ile takich chłopów, policzcie, ile was 
starozákonných! Gdzie większa bieda? U was 
z głodu jeszcze nikt nie umarł i nikt wam z głodu 
umrzeć nie da. A najmniej my katolicy.'Komitety 
są także i dla was, wszak wy sami jesteście 
członkami.«

Trudno było jednak przekonać. Uważają 
handel za swój przywilej i monopol. Zapropo­
nowałem, by sobie utworzyli własny komitet 
żydowski dla żydów. Stosownie do liczby Izrae­
litów odstąpi im komitet dotychczasowy odpo­
wiednią ilość mąki, cukru, nafty, mogą sobie z 
tem robić potem, co chcą, sprzedawać i zara­
biać, rozdawać, jak chcą.

Nie było to wcale zupełnem osiągnięciem 
celu, w jakim do mnie przyszli, ale przystali, 
Prosząc, bym to poparł w komendzie obwodo­
wej. Zażądałem pięciu ludzi do tego komitetu 
starozakonnego. Wtedy pan rabin na pierwszem 
miejscu zaproponował, by pan ksiądz objął prze­
wodnictwo w nowym komitecie żydowskim.

Nie wiedziałem, czy się złościć, czy śmiać. 
Wskazałem na całą śmieszność i nielogiczność 
takiego postawienia kwestyi i odmówiłem z po­
dziękowaniem za zaszczyt i zaufanie.

Wizyta ta daje obraz, jak się tu nie prze­
biera w środkach, by tylko dalej wyciskać z lu­
du Wszystko, co się tylko da, nawet bez wzglę­
du na dzisiejsze rozpaczliwe położenie całego 
społeczeństwa i kraju.

Po wojnie czeka Polskę bardzo ważna a 
ciężka kwesty a do rozwiązania: kwestya ży­
dowska. Nigdzie niema tylu żydów, tylu miast 
żydowskich, co tu w Królestwie. Na dziesięć 
milionów Polaków blizko dwa miliony Izraeli­
tów. Nie wolno im było dotychczas mieszkać 
P° wsiach, więc mieszkają po miasteczkach. Są 
to dziury zapadłe, wstrętne, nie miasta. Dre­
wniane chałupy, rzadko jakiś dom murowany, 
Pochylone stare rudery, obszarpane, brudne, 

każdej prawie sieni, okna wyziera twarz o se­
mickich rysach. Biedne to wszystko, ubogie, ob­
szarpane. Dziwnie wyglądają n. p. żebracy-ży- 
dzi lub żebraczki-żydówki w łachmanach. Tego 
s*ę nigdzie nie widzi. Mówią między sobą żar­
zonym zbliżonym i podobnym do języka nie­
mieckiego. Piszą, drukują książki, .gazety w żar­
gonie. Alfabet starodawny, hebrejski. Samogło­
sek nie drukują, tylko znaczą kropkami i kre­
skami. Kto umie alfabet hebrejski, to po kilku 
Próbach potrafi dość biegle czytać w żargonie. 
czyta się ze strony prawej ku lewej, z tego, co 
my nazywamy końcem książki, ku początkowi. 
,ają własne szkoły, t. zw. chajdery, a uczą w 

nich w żargonie. Obecnie zmieniają chętnie ję­
zyk wykładowy na niemiecki, wskutek czego 
Jnż teraz w Królestwie dziesiątki szkół niemie- 
ckich. Przyczynią się one z pewnością do za­
pewnienia i umocnienia państwom centralnym 
tych granic i terytoryów, jakich potrzebują do 
Upewnienia sobie zupełnego bezpieczeństwa na 
Całą przyszłość.

Żyjąc razem w wielkich masach, nie mogą 
Wszyscy żydzi zajmować się handlem i robić 
Interesa. Wynajmują się do ręcznej, nieraz cięż- 
*lei pracy. I można tu wszędzie widzieć całe 
gromady żydówek z taczkami, łopatami, jak 
opierają błoto z drogi, rozwożą szuter, kamie- 
nJe; ryją rowy przydrożne. Żydzi-mężczyźni w 
s °larni, kuźni.
. Praw pod rządem rosyjskim nie mieli ża- 
• nXck. Dziś pewnie się to zmieni. Te masy ludu 
ydowskiego otrzymają równouprawnienie. I 
anie wtedy obok nas żywioł liczny, który za- 
aży w dziejach narodu, społeczeństwa polskie- 

|°f Zwłaszcza że jest sprytny, trzeźwy i intelli- 
p^ntny a przytem solidarny i obrotny. — O ile 
fió? .cz^ta gazety, to mógł zauważyć, że szcze- 
*» lnie berlińskie łączą ściśle już teraz rozwią­

zanie kwestyi polskiej z kwestyą żydowską. Do­
magają się głośno i dobitnie praw dla ludności 
żydowskiej i polepszenia jej położenia i doli. I 
już teraz pracuje się usilnie nad popieraniem 
żydów. Przyjmuje się ich masowo do pracy, do 
zajęć, tem chętniej, że każdy żyd umie po nie­
miecku.

Z różnych a coraz częstszych objawów mo­
żna napewno wnioskować i spodziewać się, że 
wkrótce żydom w obu częściach Królestwa bę­
dzie lepiej, że staną się nawet bardzo ważnym 
czynnikiem w przyszłej historyi Królestwa Pol­
skiego

Ks. Dom. ‘Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Odznaczenie. C. k. prezydent kraju udzielił 
p. Antoniemu Kasperlikowi, kierownikowi szko­
ły w Zarzeczu, medal honorowy za 40-letnią 
wierną służbę.

Mianowanie. P. Dominik B o g o c z, pełnią­
cy na czas wojny służbę podporucznika w 16. p. 
obr. kraj., w roku 1914 ciężko ranny pod Pili­
cą, zamianowany został c. k. auskultantem są­
dowym na okręg cieszyńskiego sądu obwodo­
wego.

Ubezpieczajcie żołnierzy w polu. Wszy­
stkim, którzy mają synów, braci, czy mężów na 
wojnie, zwracamy uwagę, że powinni ubezpie­
czać swoich najdroższych. Ubezpieczenie jest 
ogromnie tanie, a może przynieść w razie nie­
szczęśliwego wypadku istotną wydatną pomoc. 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje się także w Se- 
kretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 
nr. 4, w którym mieści się ekspozytura ubez­
pieczenia wojennego.

Biuro porady Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po­
rady w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtorek w »Czytelni katolićkiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katol.«

Ze »Związku katol. młodzieży«. Miesięczne 
zebranie członków odbędzie się w niedzielę, d. 
12. marca o godz. Vs3. po południu w domu 
»Dziedzictwa« w Cieszynie. Wzywa się człon­
ków, by się licznie i.punktualnie zeszli. — Wy­
dział.

Obrót pocztowy z Polską rosyjską, obsa­
dzoną przez wojska niemieckie. Z dniem 
5. marca 1916 wolno nadawać zupełnie opłaco­
ne, otwarte przesyłki listowe w języku niemie­
ckim bez wiadomości o sprawach wojskowych 
a przy podaniu dokladném wysyłającego i prze­
kazy pocztowe w markach najwyżej do 500 ma­
rek do Warszawy (miasta), dalej Aleksandrowa, 
Bendzina, Brzezin, Ciechanowa, Częstochowy, 
Gostynina, Grodziska, Grójca, Kalisza, Koła, 
Konina, Kutna, Łęczycy, Lipna, Łodzi, Łowicza, 
Mławy, Pabianic, Płocka, Płońska, Przasnysza, 
Rawy, Rypina, Sieradza, Sierpów, Skierniewic, 
Słupca, Sochaczewa, Sosnowic, Tomaszowa 
(okręg Brzeziny), Turków, Wielunia, Włocław­
ka, Zduńskiej woli i okolic tychże. Należytości 
te same, jak między Austryą a Niemcami.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Nie 
wolno nadawać prywatnych paczek do poczt 
polowych 272, 273, 342, 343, 344 i 345.

Uregulowanie sprawy publicznej zbiórki 
na cele opieki wojennej. Celem upewnienia 
ofiarnej publiczności, że wszelkie jej datki na 
cele pieczy wojennej rzeczywiście są obracane 
na te cele, rozporządziło ministerstwo spraw 
wewnętrznych, że wszelka zapowiedź albo urzą­
dzenie publicznej zbiórki, produkcyi, wystawy, 
zabawy, publicznego odczytu, wszelka sprze­
daż przedmiotów na cele opieki wojennej musi 
mieć pozwolenie od politycznej 
władzy powi atowej (starostwa), wzglę­
dnie władzy policyjnej, która najpierw bada, 
czy urządzający są godni zaufania, a następnie 
ma czuwać nad tem, by dochód z przedsiębior­
stwa został obrócony na zapowiedziany cel. Ka­
żdy, kto bez pozwolenia urządza jakieś publi­
czne przedsiębiorstwa na cele opieki wojennej, 
będzie karany grzywną aż do 5000 K. Wszyscy 
agenci, trudniący się rozsprzedaźą przedmiotów 

na cele opieki wojennej, pochodzących z biura 
pomocy wojennej lub od poszczególnych firm, 
które dochód od niektórych przedmiotów (n. p. 
książek, obrazków i t. p.) na ten cel przeznaczy­
ły, muszą wykazać się urzędową legitymacyą w 
kształcie ciemno-zielonej książeczki, na stronie 
zewnętrznej z monogramem opieki wojennej, 
t. j. ze złotym orłem cesarskim i czerwonym 
krzyżem na piersi; legitymacyę tę wydaje wy­
łącznie biuro opieki wojennej. Zwraca się więc 
uwagę publiczności, by zamówienia na wspom- 
nione przedmioty tylko od tych osób przyjmo­
wać, które są zaopatrzone w wyżej wymienio­
ną legitymacyę, a o agentach, zalecających 
sprzedaż przedmiotów niby na cele opieki wo­
jennej, a nie zaopatrzonych w podobną legity­
macyę, należy donieść władzy politycznej.

Sprzedaż cukru. Aż do ogólnego uregulo­
wania sprzedaży cukru za okazaniem kart na 
cukier rozporządził c. k. rząd krajowy w Opa­
wie, że w jednym dniu można sprzedać poszcze­
gólnym kupującym tylko kg. Rozporządzenie 
to ma być uwidocznione w każdym sklepie.

Zakaz przemycania listów przez granicę do 
Niemiec został przez c. k. rząd krajowy ob­
ostrzony w tym względzie, że 8 dni po ogłosze­
niu tego rozporządzenia każdemu przemycające­
mu listy odbierze się paszport podróżny i oprócz 
tego pociągnie się go do surowej odpowiedzial­
ności.

Podwyższenie cen spirytusu. Podatek od 
spirytusu podwyższony został znowu o 40 h na 
litrze. Cena za opodatkowany rafinowany spi­
rytus będzie odtąd równa w całej monarchii au- 
stro-węgierskiej i wynosić będzie 450 K za 1 hl 
spirytusu. Cena denaturowanego spirytusu nie 
będzie podwyższona.

Spis ziemniaków odbywa się obecnie na 
Śląsku według stanu z 8. b. m. Obejmuje on 
wszystkich posiadających ziemniaki.

Zmiana ustawy o klasyfikacyi koni. Wyda­
ne zostało cesarskie rozporządzenie, które 
zmienia ustawę o klasyfikacyi koni co do cen. 
Ustawa ustanowiła ceny za konie wojskowe, 
aby w razie mobilizacyi nie dopuścić do podro­
żenia koni i narazić państwo na wielkie koszta. 
Z powodu długiego trwania wojny i zmniejszenia 
się liczby koni poszły ceny w górę. Rozporzą­
dzenie cesarskie dopuszcza więc wynagrodze­
nie za konie klasyfikowane według obecnych 
cen.

Dobroczynne skutki wyższych opłat stem­
plowych. Od 1. stycznia b. r. weszła w życie no­
wa ustawa stemplowa. Ustawa ta w sądach za­
rządza, że za każde pół godziny rozprawy są­
dowej płacić się będzie 1 K należytości stem­
plowych. Potem podwyższa ona znacznie nalt- 
żytość stemplową za samą skargę, za wyrok i 
apelacye. Wskutek tego koszta procesu szybko 
rosną, a gdyby jeszcze proces przewlekano, »re- 
kurowano«, to byłyby wprost wielkie. Strach 
przed tymi kosztami sądowymi na stemple od­
biera chęć do sądzenia się i, jak już gazety za­
znaczają, zmalała znacznie liczba procesów tak 
cywilnych, jak i karnych. Sądy z powodu t. zw. 
pyskówek, którymi byli sędziowie i adwokaci 
zasypani, te najwięcej zmalały. Z powodu prze­
zwisk i plotek i szkód i drobnostek, nie wartych 
czasem kilku halerzy nawet, baby i chłopi nie­
raz sądzili się do upadłego, czas marnowali, 
przeklinali się i zapijali. Teraz zaś raczej połkną 
wyzwisko, honor ich stał się mniej delikatnym, 
a to tylko dlatego, że się hoją kosztów sądo­
wych. Ustawa zaczyna wydawać błogosławione 
skutki. Jeden przykład z Jabłonkowa: Przycho­
dzi baba do sądu, by jej napisano skargę, bo ją 
sąsiadka bardzo znieważyła. Tam obliczają jej 
koszta na stemple zaraz płatne i później. To ko­
bietę otrzeźwiło i po chwili powiada: ech, to bę­
dzie trzeba zostawić tak! — i wzgląd na kie­
szeń honor szarpnięty uleczył. — Koszta skargi 
o obrazę honoru, wniesionej do sądu powiato­
wego, przedstawiają się obecnie mniej więcej 
następująco: na skargę stempel 3 K, pełnomoc­
nictwo 1 K, za każdy załącznik 50 h. Stempel na 
protokół wynosi 1 K za pierwszy pół godziny, 
za drugą i każdą następną zaczętą półgodzinę 
po 2 K, należytość wyrokowa 5 K, zgłoszenie 
odwołania od każdej strony po 3 K, sporządze­
nie odwołania po 1 K st. na każdy arkusz. Przy 
odroczonych rozprawach koszta są jeszcze wię­
ksze. Przy tych rozprawach musi się uiścić za 
każdą zaczętą półgodzinę 2 K stempel. Rozpra­
wa apelacyjna jest szczególnie kosztowną. 
Stempel protokołowy wynosi tutaj 5 K, za ka­
żdą następną zaczętą półgodzinę 10 K, przy od­
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roczonych rozprawach za każdą półgodzinę, a 
więc i za pierwszą 10 K, należytość wyrokowa 
20 K. W razie cofnięcia odwołania zwraca się 
uiszczoną już należytość stemplową. Jeżeli nie 
uiściło się należytości stemplowej przy skardze 
o obrazę honoru (n. p. przez przeoczenie), płaci 
się wtenczas potrójną należytość stemplową.

Komitet powiatowy N. K, N. w Boguminie 
urządził w niedzielę, dnia 5. marca przedstawie­
nie amatorskie. Odegrano dwie sztuczki: »Tatuś 
pozwolił« i »Werbel domowy«. Amatorzy wy­
wiązali się ze swoich ról wzorowo a całość wy­
padła nader udatnie. Czysty zysk z przedstawie­
nia w kwocie 71 K 92 h przeznaczono na »Ma­
cierz szkolną Księstwa Cieszyńskiego«.

Rumuńskiej kukurydzy nadeszło już do Ślą­
ska kilkadziesiąt wagonów. Odesłano ją wprost 
do młynów, które mają z 100 kg wymieć 84 kg 
mąki, grysiku i mąki, albo samego grysiku i 
13%% otrąb. 100 kg mąki kukurydzianej ma 
kosztować 68 K 20 h, otrąb zaś 17 K. Cenę tę 
rozumieć trzeba w młynie. Mąka kukurydziana 
sprzedawaną będzie tylko na karty chlebowe. 
Kukurydza wchodzi tego roku wcześniej w swo­
je prawa niż w r. 1915.

Polegli legioniści śląscy. Ś. p. Paweł K o- 
s o w s k i, starszy żołnierz-legionista, zginął w 
walce nad Styrem i pochowany został dnia 15. 
lutego razem z czterema innymi, którzy w tym­
że dniu zginęli. Dnia 23. lutego poległ nad Sty­
rem ś. p. Franciszek S e g e t a i pochowany zo­
stał dnia 24. lutego na cmentarzu, położonym 
niedaleko od pozycyi. Segeta urodził i wycho­
wał się w Cieszynie, podróżował wiele i władał 
biegle kilku językami. Cześć pamięci dzielnych 
żołnierzy!

Ze wsi. Skarżą się miasta na ludność wiej­
ską, że za masło, jaja, mleko, bydło i t. d. dużo 
żąda. Każdy odczuwa drożyznę, więc i lud wiej­
ski. I ci ze wsi też muszą kupować różne rzeczy, 
a za wszystko muszą drogo, bardzo drogo pła­
cić; n. p. mydła potrzeba koniecznie, a do wiej­
skiej bielizny więcej niż do miejskiej; — a płaci 
się zań za 1 1^ 3 K 20 h, a dawniej 64 h. Co za 
różnica! Skóra na kyrpce góralskie kosztowała 
1 K 20 h, a teraz nawet 10—12 K. A obuwie jest 
koniecznie potrzebne. Choroby i większa śmier­
telność w braku obuwia mają też swoje źródło. 
Ubocznie rzucam pytanie, czemu skóra tak dro­
ga? Wszak garbarnie ogłaszają wysokie, milio­
nowe zyski. — Prawda, że niektórzy gospoda­
rze mieli znaczniejsze zyski z bydła i czarnego 
dobytku, ale tylko niektórzy, a nie ogół. Za to 
w inne lata mieli często niedobór, albo ledwie 
koniec z końcem wiązali. Nie bądźmy jedno­
stronnymi! Spojrzyjmy też na wiele kobiet, co 
mają zapomogi wojenne nadzwyczajne. Wiado­
ma i widoczna to rzecz! Albo po miastach kupcy 
i wszelkiego rodzaju dostawcy, jakie oni zyski 
mają! Kobiety co 2 tygodnie otrzymują zapo­
mogę; kupcy, handlarze także nie czekają, — 
tylko ten rolnik musi całymi miesiącami czekać, 
nim mu zapłacą

Któż inny tak długo 
czeka? Gospodarze poszli na wojnę, a żony ich 
przeważnie nie pobierają zapomogi. Ta żona go­
spodarza lub jego nieletnie dzieci lub dziadko­
wie muszą się teraz niesłychanie utrapić około 
gospodarstwa, zastępując wszystkich i wszystko. 
Nawet rąk kobiecych gdzieniegdzie brakuje, — 
dziewczyny idą do »werków« za zarobkiem, a 
niejedna kobieta, mająca znaczną zapomogę, 
stała się panią i nie będzie pracowała. Za chło­
pa do pługa, wozu, kosy trzeba drogo płacić i 
odpowiednie jedzenie trzeba mu też dać. Zatem 
słusznie należy się rolnikowi większy zysk z ar­
tykułów rolnych i gospodarskich. Przeto nie zło­
rzeczyć rolnikowi!

Czeskie tow. sieroce dla powiatu fryszta- 
ckiego. Czesi śląscy zakładają obecnie we wszy­
stkich powiatach, gdzie w większej liczbie mie­
szkają, towarzystwa sieroce. Towarzystwo ta­
kie dla powiatu frysztackiego założyli dnia 27. 
lutego w Orłowej. Prezesem towarzystwa wy­
brany został p. Krzistek, burmistrz z Łazów. 
Wkładka roczna wynosi 1 K.

Kolej ostrawsko-karwińska. W roku 1915 
wyjechało 25630 pociągów i 35 osobnych do 
transportu wojska i rannych. Podróżnych cywil­
nych przewieziono 1,655.000 i żołnierzy 38.300. 
Dochody wynosiły 246.460 K 87 h. Z tego prze­
znaczono na amortyzacyę długu 232.580 K 71 h; 
czysty dochód wynosi 13.886 K 16 h. Kolej do­
brze się opłaca nawet podczas wojny.
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Austr. Towarzystwo górniczo - hutnicze 
ogłosiło swój bilans za r. 1915. Czysty dochód 
wynosi 8,620.126 K (5,669.294 K w r. 1914). Wal­
ne zgromadzenie uchwalić ma 18% dywidendę, 
t. j. 72 K (w r. 1914 — 12%%, t. j. 50 K). W 
Niemczech mogą towarzystwa akcyjne rozdać 
tylko połowę czystego dochodu, reszta musi 
być zarezerwowana na podatki wojenne, które 
w najbliższym czasie przez parlament uchwalo­
ne zostaną.

We Związku Spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w mie­
siącu lutym jako wkładki 264.872 K 72 h i 
49.902 K 43 h jako zwroty pożyczek, pobrały 
zaś 35.075 K 39 h jako zwroty wkładek i 5001 K 
90 h jako pożyczki. Z końcem lutego wynosił 
stan wkładek 2,774.629 K 14 h, stan pożyczek 
280.481 K 94 h.

Towarzystwo oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie z 6 filiami na Śląsku Cieszyńskim w 
miesiącu lutym r. b. osiągnęło wpływu na kapi­
tał udziałowy 3729 K 75 h, wypłaciło z kapitału 
udziałowego 2725 K 66 h a nadwyżka wpłat 
podniosła stan kapitału udziałowego do sumy 
720.999 K 97 h, który wraz z funduszem rezer­
wowym tworzy majątek Towarzystwa obecnie 
już w wysokości 1,137.393 K 03 h. Wpłaty w 
dziale wkładek oszczędności przyniosły w lu­
tym sumę 275.704 K 99 h, wypłaty wyniosły 
218.474 K 67 h. Stan kapitału wkładkowego 
przedstawia się w sumie 6,650.910 K 24 h. Po­
życzek udzielono w ostatnim miesiącu na 
182.528 K 38 h, spłaty wszakże z pożyczek przy­
niosły 193.176 K 81 h. Stan pożyczek zmniej­
szył się do sumy 6,374.556 K 24 h.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
c kiego« złożyli: ks. Jan Skulina, proboszcz w 
Brennej 3 K; urząd parafialny w Karwinie za­
miast życzeń z okazyi ślubu p. Fr. Kałuży, na­
uczyciela z Karwiny 20 K; ks. Dom. Ściskała, 
kurat połowy w Dęblinie 6 K; p. J. Tomiczek 
na Bobrku 10 K; ks. Aug. Machalica, wikary w 
Niem. Lutyni, zamiast życzeń z okazyi ślubu 
nauczyciela p. Topiarza 2 K; pp. Wiktorowie 
Drozdowscy w Bobrku 40 K; pp. Franciszkowie 
Tomiczkowie na Bobrku 10 K. Za łaskawe datki 
składa najszczersze dzięki i prosi o dalszą cią­
głą pamięć Wydział »O piek i«.

Na fundusz wdów i sierot im. Józ. Piłsud­
skiego wpłynęły w lutym następujące kwoty: 
Liga kobiet w Dziedzicach z wieczorku stycz­
niowego 300 K; na wieczorze styczniowym w 
Mar, Górach wbito gwoździ do Tarczy Legio­
nów za 7 K 60 h. Za odznaki Piłsudskiego od p. 
Masztalerzówny 9 K 70 h. Böhm Rudolf, zebra­
ne na bloczek w Górnej Suchej 13 K 40 h. Za 
odznaki Piłsudskiego na wieczorze styczniowym 
w Boguminie 3 K. Na wieczorze styczniowym 
w Boguminie wbito gwoździ do Tarczy za 2 K. 
Personal górniczy szybu Henryka w Ostrawie 
na złoty gwóźdź 28 K 78 h. Dr. Władysław Sta- 
wowczyk w Pol. Ostrawie 2 K; Józef Wilczyń­
ski z Pol. Ostrawy na srebrny gwóźdź 10 K. Z 
obchodu styczniowego w Boguminie 16 K 96 h. 
Liga kobiet w Bystrej za pośrednictwem drowej 
Seidl owej 168 K 25 h. Z końcem lutego wynosił 
fundusz im, Piłsudskiego 6132 K 61 h.

Z Frysztatu. Sprawozdanie Banku rolnicze­
go we Frysztacie za miesiąc styczeń 1916. Wło­
żono udziałów 1452 K, wyjęto 604 K, stan udzia­
łów wynosi 67.094 K. Wkładek na oszczędność 
włożono 62.592 K, wyjęto 33.339 K, stan wkła­
dek wynosi 859.956 K. Strony spłaciły 42.810 K 
pożyczek, a Bank udzielił nowych pożyczek 
48.368 K, tak że stan pożycz, wynosi 924.430 K. 
Filia w Karwinie wykazuje 159.875 K wkładek 
na oszczędność, od których płaci Bank 4%.

Z Iłownicy. Zmarł tu w tych dniach ś. p. Jó­
zef Gawlas, liczący przeszło 80 lat wieku. Nie­
boszczyk w młodszych latach był nadzwyczaj 
ruchliwym i gorliwym pracownikiem na polu 
katolicko-narodowem. Popierał dzielnie »Zwią­
zek śl. katolików«, »Dziedzictwo błog. Jana Sar- 
kandra« i inne nasze towarzystwa. Przy wybo­
rach był on zawsze filarem stronnictwa narodo­
wego. Dla swego niewzruszonego charakteru 
wszędzie był poważany. Cześć jego pamięci! Ro­
dzinie zmarłego wyrażamy najgłębsze współ­
czucie.

Z Jabłonkowa. W Jabłonkowie i w okoli­
cznych gminach wyrabiano z przywożonej sło­
my papucie dla wojska i dostarczono ich kilka­
dziesiąt tysięcy. Najwięcej, bo 5700 par takich 
papuci zrobiono w Łomnej Dolnej. Teraz robi się 
do szpitali materace, słomiane plecione, długie 
na 2 m 40 cm, a do 12 kg ciężkie. Dotąd w cią­
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gu niespełna 4 tygodni znowu w Łomnej Dolnej 
upleciono ich najwięcej, gdyż blizko 1400 sztuk. 
Ludzie bowiem w tej gminie pod sprawnem kie­
rownictwem na wyścigi robią. Kierownictwo 
wyrobu wojskowość powierzyła szkołom. Do 
Łomnej, do lasów arcyksiążęcych mają przybyć 
w marcu jeńcy do ścinania i obrabiania drzewa. 
Do Piosku też mieli przyjść jeńcy dla naprawy 
brzegów OUy. Od jesieni aż dotąd ich niema. 
Wiele morgów pola roku zeszłego Olza zniszczy­
ła. Niech-no przyjdzie jeszcze jedna powódź, 
to pójdą z wodą budynki.

Z Mor, Ostrawy. Policya miejska areszto­
wała w tych dniach cztery kobiety, które w cza­
sie od listopada aż do ostatnich dni zabiły i zja­
dły, o ile było można sprawdzić, 22 psów. Mię­
dzy nimi był długowłosy pies policyjny i drogi 
biały pudel. Także kilka psów masarskich pa- 
dło ofiarą tęgiego apetytu. Ogólna cena zabi­
tych i zjedzonych psów wynosi przeszło 1000 K. 
Oprócz tego kradly widocznie jako szczególny 
przysmak kury i króliki.

Ze Strumienia. (W alne zebranie To­
warzystwa oszczędności i zalicz, 
w Strumieniu) odbył > się dnia 19. lutego 
przy udziale 143 członków i 11 członków za­
rządu. Zebranie zagaił przewodniczący p. Fr. 
Kocur z Mnicha. Ze sprawozdania rocznego wy­
nika, że fundusz rezerwowy tego stowarzysze­
nia wynosi 38.381 K 12 h, stan wkładek oszczę­
dności 849.385 K 86 h. czysty zysk za 1915 r. 
wykazuje 5717 K 25 h. Przy wyborze zarządu 
zostali wybrani: p, Fr. Kocur jako przewodniczą­
cy; p. Ludwik Pisarek ze Zarzecza jako zastępca 
przewodniczącego; p. Józef Jarczik kasyerem, 
a jako członkowie zarządu: p. Antoni Arkulary, 
Jan Herok, Franciszek Kajstura i Jan Żertka.

Ze Zarzecza. Jak wielkie szkody poczyni­
ła u nas zeszłoroczna powódź, to można szcze­
gólnie teraz poznać, gdyż z okazyi spisów za­
pasów zbożowych okazuje się, że na taką gmi­
nę, jak Zarzecze całkiem rolniczą, liczącą teraz 
2300 mieszkańców, ma tylko 42 rodzin całkowi­
te do końca lipca zaopatrzenie. Nigdy zatem nie 
odczuwano tak dotkliwie klęski jak teraz. Po­
nieważ wojna zrodziła bardzo wiele trudności, 
zatem małą mieliśmy nadzieję jakiejś wydatniej­
szej pomocy rządowej. Dzięki jednak staraniom 
naszego czcigodnego i wielce dla powiatu za­
służonego starosty, któremu jedynie o dobro 
ludu chodzi, otrzymaliśmy znaczną jak na te 
ciężkie czasy pomoc. Wiemy, że to tylko jemu 
mamy do zawdzięczenia, dlatego nie mogąc mu 
w inny' sposób okazać naszej wdzięczności, za 
jego ojcowską troskliwość tą drogą składamy 
mu nasze najszczersze staropolskie »Bóg za­
płać!« i prosimy, by nadal taką samą jak do­
tychczas otaczał nas opieką.

Roæmaitoéci.
Rowy strzeleckie nad ziemią. Jak donosi 

korespondent »Berliner Tageblattu«, między 
Mitawą a Rygą ciągną się olbrzymie bagna i la­
sy, utrudniające ogromnie warunki walki. Ro­
wy bowiem strzeleckie, kopane nawet w miej­
scach najsuchszych, ziemniaki, stajnie i t. p. oka­
zały się nie do użycia — wszędzie wdzierała się 
woda, zalewając rowy i niszcząc wszelkie schro­
nienia żołnierzy. Rozpoczęto więc na stronie 
niemieckiej budowę rowów strzeleckich... nad 
ziemią. Praca taka wymaga specyalnej techniki 
i ogromnych wysiłków. Przedewszystkiem ba­
gnisty grunt musi być odpowiednio umocniony. 
W tym celu układa się szerokie i długie bele 
drzewne. Bali tych dostarczają obficie ciągnące 
się w tamtych okolicach wielkie lasy, lecz wy­
cinanie ich wymaga mozolnej pracy. Trzeba ca- 
łemi godzinami nieraz stać w wodzie, następnie 
przenosić pnie drzew na miejsce pracy. Na pa­
lach drzewnych buduje się następnie szerokie 
ściany z desek na wysokość człowieka. Następ* 
nie przestrzeń między obiema ścianami wypeł­
nia się ziemią i drzewem. Lecz praca nie jest je­
szcze skończoną. Przednią ścianę z drzewa 
okrywa się jeszcze ziemią i w ten sposób po- 
wstaje wał, mający kilka metrów w przecięciu« 
który zabezpiecza nie tylko przed kulami kara* 
binowemi, lecz także przed pociskami armatni­
mi. Dla ochrony przed wodą buduje się jeszcze 
drugą ścianę, nie tak silną jak pierwsza, lecz zu­
pełnie podobną.

Nowy herb na monetach. Rozporządzenie^1 
cesarskiem z 10. października z. r. ustanowiony 
został nowy herb monarchii a nadto wprowa*
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Jasna Góra.
aje Nie pierwszy raz byłam na Jasnej Górze, 
łaintak silnego wrażenia nigdy nie doświadczy- 
pevv‘ Prawdopodobnie te czasy wojenne, nie- 
pa ,ne> zmniejszony ruch pątników składały się 
d2jeen °braz rzewny a blizki. Czuło się, że ci lu- 
pr ' 5° 5am przybyli, to nie ze zwyczaju lub 
się . J ciekawości tę pielgrzymkę odbyli, czuło 
«zlí Ze c* ludzie potrzebowali tam być, że przy­
lej P°ciągnięci mocą nieprzepartą, że przygnała 
tfejjj P°łrzeba błagania pomocy, potęgi za świa- 
tiie' P°mocy Królowej nieba, że przygnało ich 
l}Ul.ZCzQšcie i ból i rozpacz. To nie zwyczajne 
ludzb- Pątników — to ludzie wierzący, że nad- 
cy • le nieszczęście wymaga nadludzkiej pomo- 
ł0'r.ę Wo wiara cudów dokazuje. Powiększa- 
n°scjZli\C^ nastroju jeszcze i odmienna pora byt- 
rę. p’ ~°tąd tylko latem zwiedzałam Jasną Gó- 
S£a a natura jakaś wdzięczniejsza, barwniej- 
nastr Si°Sabiała do radosnych, pogodniejszych 
°brazJ°W‘ Obecnie zaś, na tle zimowego kraj- 
Ponur ' Porytego śniegiem, więcej jednostajny, 
listne i w’dok się przedstawiał. Drzewa bez- 

' tonary swe jakby ręce błagalne ku niebu 

wyciągnęły, pola długie, ciągnące się, bez ruchu, 
zamarłe, kominy fabryczne naokoło, nie dymią­
ce, to wszystko przedstawiało obraz pełen grozy 
i smutku, na którego tle siłą kontrastu występo­
wał tem wypukłej, z ruchem i życiem klasztor 
jasnogórski. Obchodząc ten klasztor, widząc je­
go potężne wały i mury, baszty, ramy i bramy, 
patrząc na przepiękne w swej wzniosłej prosto­
cie i natchnionym stylu, stacye męki Pańskiej, 
na wysmukłą wieżę, płonącą w purpurach za­
chodu, słysząc dzwony na wieczorny pacierz 
wzywające, miałam wrażenie, że znajduję się w 
potężnym warownym zamku, którego panią
i władczynią jest Najświętsza Panna Marya.

Czułam, że tą osią, koło której wszystko się 
tu obraca, tym ruchem, tą mocą życiodajną, co 
ożywia te masy, co nadaje życie temu całemu
miejscu — jest cześć Najświętszej Dziewicy — 
cześć niezmierjiająca się narodu dla swej patron­
ki, przechowana i podawana jak skarb z poko­
lenia w pokolenie. A cóż dopiero mówić o na­
bożeństwie wewnątrz kaplicy! Już sam począ­
tek odsłonięcia obrazu przy odgłosie muzyki 
robi potężne wrażenie. A potem te modły takie 
gorące, żarliwe, płynące z rozetkanych dusz, z

zony dla krajów auśtryackich mały herb oraz 
akiż odmienny od dotychczasowego mały herb 
*a krajów korony węgierskiej. Nowy herb au- 

stryacki jest w dwóch formatach, większym i 
małym. Nowy mały herb różni się od wybijane­
go dotychczas na monetach »cesarsko-austrya- 
okiego« herbu tern, że na piersiach dwugłowego 
ona umieszczoną zostanie srebrną linią prze­
dzielona czerwona tarcza, składająca się z 3 
Poziomych płaszczyzn, podczas gdy na tarczy w 
uorbie dawniejszym mieścił się herb habsbursko- 
■otaryński, otoczony orderem złotego runa, 

tóż monety, które mennica obecnie tłoczy, po- 
^adać już będą nowy mały herb, przyczem ko- 
°r czerwony tarczy zastąpiony będzie dwoma 

Polami paskowanemi i jednem gładkiem. Nowo- 
cią wśród nowych monet okazać się mających 
ędą 20-halerzówki z żelaza, które mennica, 

Prawdopodobnie z końcem bieżącego miesiąca, 
2acznie wybijać.

fłowe wielkie podrożenie mydła. Mydło 
J®st tym z przedmiotów codziennej potrzeby, 

tory, zdaje się, podrożał najbardziej w czasie 
^ojny. Podrożenie to przechodzi wszelką miarę; 
\ Porównaniu z czasami przed wojną ceny my- 
, *a Podniosły się już o więcej niż 600 % ; podczas 

owiem gdy przed wojną kosztowało kilo my­
ła 72 h, obecnie kosztuje 5 K. Ostatni właśnie 
Ydzień przyniósł nam ogromne podwyższenie 

CenV; około 15. b. m. kosztowało jeszcze kilo 
^ydła 3 K 80 h, dzisiaj już 5 K. Tyczy to oczy- 
^iście drobnej sprzedaży, ale i w hurtownej ce- 
■ąy podniosły się z 62 K na 100 kg przed wojną 
na 320 do 380 K obecnie. Jest też teraz mydło 
■/zedmiotem niezmiernie ożywionej lichwiar- 
J** 1 * * *®! spekulacyi. Hurtownicy zarabiają na da- 
« n>ej zakupionych zapasach 25 do 30 tysięcy 

°ron na wagonie mydła, drobni kupcy odpo- 
^ędnio do posiadanych zasobów mniej, chociaż 

Jeszcze większym procencie. Nowo wyrobione 
ydła sprzedawane są nie o wiele taniej, są na- 
uuast coraz gorsze. Gdy dobre mydło powinno 

awierać 60 do 75% tłuszczu, obecne liche my- 
a, zwłaszcza dowożone do nas z zagranicy, 

Uwierają nieraz nie więcej nad 15—20%, bar- 
z° wiele za to wody.

Stare proroctwo głosi: »Quando Marcus 
i^chabit et Antonius pentecostabit — totus 

Undus vae clamabit« (Kiedy św. Marek przy- 
s dnie na Wielkanoc a św. Antoni na Zielone 
•F^tki, wówczas cały świat zawoła: biada!). 

akim rokiem ma być rok 1916, bo św. Marek 
£rzVpada na wtorek wielkanocny, św. Antoni 

na wtorek zielonoświąteczny.
j..,. Niemieckie rozporządzenie szkolne. Dzien- 
U wiedeńskie donoszą z Frankfurtu nad Me- 
Vve®1: Tutejsze władze rządowe wystosowały do 

®zystkich inspektorów szkolnych swego okrę- 
W °kólnik, w którym między innemi czytamy: 
W iOS*atnich czasach wyrażono z wielu stron 

oec nauczycieli i w szkołach życzenie, aby ze 
Od wychowawczych starano się przez
UiJ’uyiednie pouczenia przeciwdziałać szerze- 
. nienawiści narodowościowej wśród młodzie- 

Szkolnej i przygotować w ten sposób grunt 
ra| Przyszłego “pogodzenia się narodów kultu- 
V dych. Żądania te, które wynikły z poczucia 
j. łerstwa narodów i międzynarodowej papla- 
ab^ P°kojowej, nie mogą być w szkole 

s °1 utnie uwzględniane. Zadaniem

szkoły jako takiej nie jest bynajmniej akcya w 
sprawie przyszłych stosunków międzynarodo­
wych, zwłaszcza że wobec pokojowego usposo­
bienia narodu niemieckiego niema niebezpie­
czeństwa, aby wśród młodzieży szerzyć się mo­
gła nienawiść, groźna dla przyszłego pokoju. 
Zadaniem szkoły jest w pierwszym rzędzie sta­
rać się o to, aby nauki i doświadczenia, poczy­
nione w obecnej wojnie, nie poszły w zapom­
nienie.

(Działanie kojące ból) Fellera ulubionego fluidu z 
esencyi roślin z marką »Elza-fluid« polega na tem, że 
uspokaja nerwy i doprowadza krew. Gdy na przykład 
używamy »Elza-fluidu« przy bolach twarzy łub zębów, 
które powstały z przeziębienia lub przeciągu, to uspo­
kaja się rozdrażnione nerwy, krew rozgrzewa bolące 
miejsca i ból ustaje. Nie jest to wcale dziwnem, że do­
broczynnie działający ten środek domowy od lat 20 co­
raz większe zyskuje wzięcie i przeszło 100.000 listów 
dziękczynnych go wychwala. Również wielu lekarzy go 
wypróbowało i jak najlepiej zaleciło. Przy najrozmait­
szego rodzaju bolach oddaje on dobre usługi i nie powi­
nien dlatego w żadnym domu brakować. 12 flaszek tylko 
za 6 K posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya). Rozgłasza się mnóstwo kojących 
ból środków przeciw newralgii, reumatyzmowi, gośćcowi, 
ischiasowi i podagrze, lecz żaden z nich nie może się ró­
wnać z »Elza-fluidem« i należy używać tylko tego od 
dawna wypróbowanego środka do uśmierzania bólów. 
Łagodnie działającym, zaufania godnym środkiem prze­
czyszczającym są Fellera wzmacniające żołądek pigułki 
rumbarbarowe z marką ĘElza-pigułki«, które w przeci­
wieństwie do innych drastycznych środków, nie powo­
dują żadnych ubocznych szkodliwych skutków, 6 pudełek 
franko tylko 4 K 40 h. (vu)

Myśli i zdania.
Krzyż.

Do nieba ufnie kieruj wzrok,
Na pługu połóż dłoń
I walcz na świt, na nowy rok!
I wiary silnie broń!
Choć krwawe ślady twoich nóg, 
Idź zawsze prosto wzwyż — 
Nie szukaj świata błędnych dróg, 
Bo szczęściem tylko — krzyż.

Czego trzeba.
Lepsza dbałość, niż zuchwałość;
Przysparzajmy sił w ukryciu, 
Te trzy hasła miejmy w życiu: 
Pracę, jedność i wytrwałość!

Ujejski.

Dziś nam nie wolno.
Dziś nam nie wolno rwać się na oślep w pło­

mienie,
By dźwięk imienia ludzkiej przekazać pamięci, 
Dziś tylko musimy naprzód posuwać się du­

chem
I przysposabiać sobie siły zasób świeży, 
Zanim Bóg nam obronę przyszłości powierzy.

Asnyk.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Piśmiennictwo.
Zachodni front od morza Północnego aż do Szwaj- 

caryi jest zaznaczony na nowem wydaniu (1916) G. Frcy- 
taga mapy wojennej północno-wschodniej Francyi i Bel­
gii, 1 : 750.000, według stanu z końcem lutego 1916 przed 
rozpoczęciem walk koło Verdun, tak iż każdą zmianę 
obecnej linii frontowej można dobrze śledzić. Rozszerzo- 

ne wydanie mapki obejmuje obszar aż po Havre i Lon­
don i zawiera bardzo dużo nazw miejscowości; wykona­
nie w 6 kolorach. Cena z przesyłką pocztową 1 K 30 h. 
Można sprowadzić przez każdą księgarnię lub wprost z 
Wiednia, IV., (Gustaw Freytag & Berndt).
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Obwieszczenie, 
dotyczące zgłaszania się obowiązanych do 
służby pod bronią z Galicyi i z Bukowiny.

Na podstawie § 53 ustawy wojskowej oraz §§ 9 i 4 
ustawy o pospolitém ruszeniu ogłasza się;

Wszystkie nienależące do czynnego związku woj- 
ska a obowiązane do służby pod bronią osoby, które

a) mają w Galicyi lub na Bukowinie prawo przynależ­
ności lub

b) są osiedlone w jednym z tych krajów koronnych 
(t. j. stale tam przebywają, tam mają swe mieszka­
nie, swe przedsiębiorstwo, swe gospodarstwo, swą 
zawodową posadę i t. d.), jednakowoż przebywają 
czasowo w innej części Monarchii lub też

c) wyjechały z jednego z tych krajów od wybuchu woj­
ny i nie mogą wykazać się prawem przynależności 
w innej części Monarchii,

są obowiązane do zgłaszania się stosownie do podanych 
poniżej przepisów.

Obowiązek zgłaszania się rozciąga się na oznaczo­
nych poprzednio obowiązanych do służby pod bronią 
bez jakiegokolwiek wyjątku, a zatem na na­
leżących do wszystkich roczników urodzenia (1865 do 
1898) i bez względu na to, w jakim stosunku do obo­
wiązku. służby pod bronią się znajdują; wskutek tego 
mają się między innymi zgłaszać w szczególności także 
wszyscy, którzy zostali przy dotychczasowych przeglą­
dach wojskowych uznani za zdatnych, jednakże zostali 
zwolnieni, nadto ci, którzy po wstąpieniu do służby woj­
skowej zostali z niej wyłączeni, dalej wszyscy, którzy do­
znają ulg według § 29 ustawy wojskowej, wszyscy leka­
rze, którzy zostali uwolnieni od stawiennictwa do dotych­
czasowych przeglądów, dalej ci, którzy uważali się z po- 
wodu rzekomych ułomności za wolnych od stawiennictwa 
do dotychczasowych przeglądów, oraz rozumig się samo 
przez się, także ci, co do których zaszła z jakichkolwiek 
powodów zwłoka w stawieniu się do przeglądu lub do 
szeregów i t. d.

Do zgłaszania się nie są obowiązani jedynie ci, któ­
rzy wprawdzie należą do wchodzących w rachubę roczni­
ków. urodzenia, lecz z jakiegoś ustawowego powodu wy­
stąpili ze służby w pospolitém ruszeniu przed osiągnię­
ciem. powyższej granicy wieku; zaleca się jednakże usil­
nie i tym osobom dobrowolne zgłaszanie się, by ich 
przedwczesne uwolnienie od obowiązku służby w pospo­
litém ruszeniu mogło być urzędownie stwierdzone i by 
oni w razie podniesienia wątpliwości mogli się co do tego 
odpowiednio wykazać.

Obowiązek zgłaszania się obejmuje obowiązek 
pierwszego zgłaszania się i zgłaszania dalszego pobytu.

I. Pierwsze zgłaszanie się.
Pierwsze zgłoszenie się winny uskutecznić wymie­

nione wyżej osoby, znajdujące się w krajach tutejszych, 
w ciągu 48 godzin po przybiciu tego obwieszczenia.

Dla tych, dla których to obwieszczenie staje się 
dopiero później skuteczne (wyłączenie z czynnego związ­
ku wojska, przybycie z zagranicy, uwolnienie odnośnego 
okręgu od nieprzyjaciela i t. d.), biegnie 48-godzinny ter­
min dla pierwszego zgłoszenia się od chwili, kiedy ob­
wieszczenie zaczyna dla nich obowiązywać.

Zgłoszenie się ma nastąpić w urzędzie gminnym (w 
magistracie) tej gminy, w której obowiązany do zgłosze­
nia się ma w tym czasie miejsce zamieszkania, zaś co do 
tych, którzy w ciągu powyższego terminu nie przebywaj* 
w swem miejscu zamieszkania, względnie doń wracają, 
albo też nie mają stałego miejsca zamieszkania, w tych 
gminach, w których właśnie przebywają.

Zgłoszenie się należy w zasadzie uskutecznić oso­
biście.

Do zgłoszenia się należy przynieść ze sobą wszy­
stkie znajdujące się w posiadaniu obowiązanego do zgła­
szania się dokumenty co do jego osoby oraz co do jego 
stosunku do obowiązku służby pod bronią.

Co do każdego zgłoszenia się będzie sporządzone 
»potwierdzenie osoby i zgłoszenia się« i odnośnej osobie 
wręczone.

Poleca się obowiązanym do zgłaszania się, w ich 
własnym interesie, by przynieśli z sobą do zgłoszenia się 

bolejących serc, płynące tam w tej kaplicy, gdzie 
od stuleci skargi, łzy, żale i jęki płynęły do stóp 
Bogarodzicy — zdawało się, że ta. kaplica jest 
tak przesiąknięta jakby prośbami i błaganiem, 
że tam muszą się skupiać łaski i pomoce.

Ludzi było mniej, natłoku nie było, obraz 
wydawał się bliższy, nastrój rzewniejszy, hymn 
nasz, od dawna nie śpiewany, dźwięczał skargą 
tak żałosną i rozpaczną, że przebijał mury i stał 
się hołdem błagalnym u stóp Boga. A gdy za- 
brzmiał potężny akord pieśni »Święty Boże, 
Święty Mocny — od powietrza, głodu, ognia i 
wojny wybaw nas Panie« — to czułam wyra­
źnie, że ten krzyk błagalny musi być wysłucha­
ny, że już niedługo, a będzie ratunek, będzie 
koniec klęski, że Najświętsza Dziewica zaniesie 
swemi przeczystemi dłońmi ten jęk błagalny, te 
serca rozmodlone ku górze, ku przedwiecznemu 
Dobru i Mocy.

Wtem znowu muzyka rzewna, dźwięczna i 
powoli, powoli zasłania się obraz święty. Je- 
szcze ostatnie modły, ostatnie westchnienie: Pa- 
miętaj o nas, Matko, pamiętaj!

Kamińsk, 27. lutego 1916.
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Drukarnia »Dziedzictwa* pod zarZ. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
■a Żądanie.

Czeki pocztowi 
■a Zadanie.

Zegarek wojenny z branzoletka
Z ochroną szkła. "TWC Stłuczenie niemożliwe.

UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE 

szych mętów i synów, będących na polu walW

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

PODZIĘKOWANIE.
Nie będąc w stanie każdemu z osobna po­

dziękować za doznaną pomoc i tak liczne ze­
wsząd współczucie, jako też za oddanie osta­
tniej przysługi memu nieodżałowanemu mę­
żowi, ś. p.

Janowi Kuczerze,
pozwalam sobie na tem miejscu złożyć wszy­
stkim stokrotne »Bóg zapłać*, a przedewszy- 
stkiem Wielebnemu ks. wikaremu Buzkowi 
za odprawienie ceremonij pogrzebowych, p. kie­
rownikowi Szotkowskiemu za piękny 
śpiew, dwom siostrom Zmarłego za tak troskli­
wą opiekę, jaką go przez cały czas choroby 
otaczały i pocieszały, wszystkim obywatelom i 
obywatelkom z Krasnej i Gumien, co mnie 
przez czas choroby £. p. męża odwiedzały, 
wspierały radą i pomocą i jakimikolwiek po­
darkami, śpiewakom i śpiewaczkom za ładny 
śp<ew przez dwie nocy przy zwłokach Zmar­
łego, również za pomoc przy pogrzebie i wo- 
góle za wszystką dobroć ’mi wyświadc’Oną w 
czasie mego ciężkiego nawiedzenia, jakiegom 
doznała w tych czasach wojennych przez zgon 
mej ś. p. córki, po której pozostało siedmioro 
drobnych dzieci i przez zgon mego ś. p. syna, 
zmarłego w niewoli na Sybirze; wreszcie dzię­
kuję wszystkim jak najserdeczniej za tak liczny 
udział w pogrzebie.

Krasna, dnia 8. marca 1916.
Jadwiga Kuczera.

Wlelkoić według rysunku Albo też w wielkim formacie
Wojskowy zegarek bransoletko wy z rzemieniem skó­
rzanym, nikiel albo stal, wielki format K 6,—, radium 
K 10,—. Ten sam w małym formacie, według rysunku 
K 10,—, 12,—, radium K 15, 18,—. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym K 20, , 24,—, marka »Cyma* 
K 30,— l Omega* K 50,—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—. Kieszonkowy 
budzik K 18,—. radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Bud tik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo­
jenny »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—. Budzik 
wojenny »Dobosz«, bębni marsz generalny, K 7,—. 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

Wynajęcie!
Od dawna zaprowadzona i opłacająca się

kuźnia
przy krzyżującej się drodze, dwie minuty od sta- 
cyi kolejowej, jest natychmiast do wynajęcia dla 
wolnego od wojska, tęgiego kowala (podkuwa­
cza), Bezpośrednie zapytania pod adresem: S. 
Rosner, Szumbark, p. D. Błędowice, Śląsk austr.

Dobra okazya dla handlarzy i kolporterów!
Pocztówki okolicznościowe, miłosne, narodowe i t. d.

100 kolorowych wielkanocnych . mk. 1,—
1Ö0 kolorowych miłosnych . . mk. 1,75
100 kolorowych miłosn. świecąc, mk. 3,—

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen.

|O BK
od dnia eastąpnego po wpłacie

Nakładem-»Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co nowinien każdy uiodziei o arużlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę!

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy» 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie. .

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz.
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr.

Odpowiedzialny redaktor: J. P0^

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 

IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, nlica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach, 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 j|odz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remoii» 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łaiituszkł 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złota 

od K 40,—.
□B" Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie. "BC

Podziękowanie.
Za zaszczytne i liczne wzięcie udziału, jako 

też za wyrażone współczucie przy pogrzebie 
naszego najukochańszego męża, względnie ojca, 
pradziadka, dziadka, teścia i t. d., ś. p.

Józafa Gawlasa,
ślemy wszystkim dalekim i blizkim krewnym 
najserdeczniejsze staropolskie »Bóg zapłać I« 
Szczególnie dziękujemy Przewiel. ks. dziekano­
wi Karowskiemu za odprowadzenie zwłok 
drogiego Zmarłego, jako też za wzruszające sło­
wa pociechy nad grobem jego, dalej ks. R y c z- 
k o w i, nadnauczycielowi K i s z o w i, kierowni­
kowi Rzeszowskiemu, Reprezentacyi 
gmin Iłownicy i Rudzicy, jako też wszy­
stkim z miejsca i okolicy, którzy naszemu dro­
giemu Zmarłemu ostatnią usługę oddali.

Iłownica, w marcu 1916.
W smutku pogrążona rodzina Gawlasów.

KOWAL
egzaminowany do kucia koni i całej rolnej roboty, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia przyjmuje Redakcya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej « w Cieszynie.

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie.

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, nl. św. Janu
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzęd*1* 

podatkowym w Cieszynie.

pożyczek aa hipoteką I weksle aa «miarkowany procent i przyjmnji

wkładki na oszczędność
i płaci od aicb

Tow. oszczędność i zaliczek 
== w CIESZYNIE = 

■towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porąkł .
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pięt*** 

z filiami: w Jabłonkowi«, we Frysztacie, , 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłoW** 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

4‘|2()|o
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do jjui 
przedznjącego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkładkwj 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocs 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proc««^ 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt« 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowi* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i * j 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od go«> 

do 4. po połudn u
V filii w Dąbrowie nrządnją w poniedziałki, środy i F* 

od godz. 4. po poiudnin,
L A K Z Ą U

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie. «ł° 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

ł nnm«d>1«kl A T,„.r H Filerie*’*'* .

fotografię (o ile możności" nienakkjoną), by potwierdze­
nie osoby i zgłoszenia się mogło być w nią zaopatrzone.

II. Dalsze zgłaszanie pobytu.
Po pierwszem zgłoszeniu się są wymienione wyżej 

osoby aż do dalszego zarządzenia obowiązane do z*ła- 
szania każdej zmiany pobytu na dłużej niż 3 dni. .

Ci, którzy nie mają żadnego oznaczonego miejsca 
zamieszkania, winni zgłaszać zmianę pobytn bi względu 
na czas trwania.

Zmianę pobytu należy zgłosić, przynosząc z sobą 
potwierdzeni, osoby i zgłoszenia się. a mianowicie przed 
zmianą, w urzędzie gminnym (magistracie) dotychczaso­
wej gminy pobytu, jako też, a to w ciągn 24 godzin po 
przybycin, w nrzędżie gminnym (magistracie) nowej gmi­
ny pobytu. . .

Dokonane zgłoszenie odejścia i przybycia stwierdzi 
się na potwierdzeniu osoby i zgłoszenia się.

W razíc zasługujących na uwzględnienie stosunków 
może polityczna władza powiatowa miejsca zamieszka­
nia udzielić na osobną prośbę zwolnienia od obowiązku 
dalszego zgłaszania pobytu.

Za niezastosowanie się do tych przepisów będą po­
lityczne władze karały surowo w myśl istniejących ustaw 
i rozporządzeń, o ile nie zachodzi znamię czynu kary­
godnego, podpadającego pod karanie sądowe..

Zwraca się wyraźnie uwagę na to, że leży. to we 
własnym interesie każdej z wymienionych wyżej osób, 
by na przyszłość mogły wykazywać się każdego czasu 
należytem potwierdzeniem osoby i zgłoszenia się,, które 
odtąd może jedynie zabezpieczyć przed podniesieniem 
jakichś wątpliwości.

Powyższe postanowienia nie naruszają policyjnych 
przepisów meldunkowych i tym ostatnim należy czynić 
także zadość.

Z C. K. STAROSTWA.
Dnia 6. marca 1916.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszanie zarejestrowane ■ nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA. NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

DWÓCH UCZNI
zostanie zaraz przyjętych, także starszych na 
ukończenie nauki. Franciszek Teply, ślusarz w 
Boguminie (dworcu), przy teatrze elektrycznym.

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec (Stein- 
platz) nr. 40.

ODWOŁANIE-
Ja podpisana odwołuję oszczerstwa, rzuco­

ne na p. Franciszkę Kubaczkównę, oświadcza­
jąc, że się to więcej nie powtórzy.

Anna Baszczyńska,
Wielkie Górki 77.

pnj.

Wydawca: Ks. Józef Londzín w Cieszynie.
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Rocznik 69. W Cieszynie, wtóre)k, dnia 14. marca 1916.

W* Parní®» o składkach aa ,M kształcą sig lalodzieža katolicka im. blag.

. 7 K — h

. 3 » 50 »

. 1 » 75 » Za ogłoszenia 
płaci się 0 halerzy od wi«r»a 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

’artalnie .
Bez przesyłki pocztowej: 

dorocznie . , . 6 K — h 
bocznie .... 3 > — » 
’artalnie . ... 1 > 50 >

Ce»a z przesyłkę pocztową: 
całorocznie Numera pojedyncze ma n_ składzu w Cieszynie: Dmkarní i »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­

garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wielka zdobycz z bitwy nad Mozą» 
Niecący wypowiedziały wojnę 

Portugalii»

Wojna aiistwko- rosyjska
10. marca. Urzędowo donoszą: Nic 

Nic nowego.
9. marca. Urzędowo donoszą: Nic 

cielska ar 
pi Z. y LiUind jJUl UU111M W C(

miasta Gorycyi i płaskowyż Doberdo. 
~gień ten trwał przez całą noc. Także na froncie 
*aryntyjskim rozwinęła włoska artylerya żyw-

Północny wschód od Pankaro. Do walk pie­
choty nie doszło nigdzie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wiedeń, 
Nowego.

Wiedeń, 
^Wego.

marca. Urzędowo donoszą: Nie 
y ° szczególniejszych wydarzeń.

Bej Wiedeń, 12. marca. Urzędowo donoszą: 
z szczególnego znaczćnia.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma ausiwMska.
Ożywione walki artyleryjskie.

Wiedeń, 9. marca. Urzędowo donoszą: Na 
froncie południowo-zachodnim jest działalność 
bojowa jeszcze nadal wskutek niepogody bardzo 
graniczoną. Tylko w odcinku Col di Lana i pod 
ban Michele przyszło wczoraj do ożywionych 
walk artyleryi.

Wiedeń, 10. marca. Urzędowo donoszą: Na 
froncie Pobrzeża utrzymywała włoska artylerya 
miejscami mierny ogień, który tylko przed przy­
czółkiem mostowym Tolmein był nieco oży­
wiony.

Na karyntyjskim i tyrolskim froncie jest 
działalność bojowa, jak dotąd tak i nadal szczu­
pła. Stwierdzono, że Włosi używali w obszarze 
frombon bomb gazowych.

Wiedeń, 11. marca. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjacielski ogień działowy przeciw zwy­
kłym punktom na froncie Pobrzeża był wczoraj 
znowu więcej ożywiony.

W odcinku płaskowzgórza Doberdo przy- 
8zło również do walk minami i granatami ręcz­
nymi.
- Wiedeń, 12. marca. Urzędowo donoszą: 
?czoraj przed południem rozpoczęła nieprzyja- 

Clelska artylerya żywo ostrzeliwać pozycye go- 
nyckiego przyczółka mostowego, południową 
S^ęść miasta Gorycyi i płaskowyż Doberdor 
~gień ten trwał przez całą noc. Także na froncie

az3 działalność, osobliwie w stronę Langenboden
choty nje

Wojna w fci
Nic nwego.

Wiedeń, 9. marca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 10. marca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Odwrót Włochów w Albanii.
Wiedeń, 11. marca. Urzędowo donoszą: 

Włoskie oddziały, które jeszcze ttizymywały 
się nad dolnym Semeni, rozpoczęły wskutek za­
grożenia wschodniej flanki po oddaniu kilku 
strzałów armatnich, spieszny odwrót. Zatrzyma­
ły się one jeszcze przejściowo na wzgórzach, po­
łożonych na północ od Feras, jednak opróżniły 
je wkrótce i cofnęli się na południow y brzeg rze­
ki Vojasa, zniszczywszy za sobą wszystkie przej­
ścia.

W północnej Albanii i w Czarnogórze pa­
nuje spokój w dalszym ciągu.

Wiedeń, 12. marca. LTrz ?dowc donoszą: Bez 
szczególnego znaczenia.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna OMttajjski
Położenie niezmienione.

Berlin, 9. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Rosyjskie posunięcia przeciw stanowiskom na­
szych straży przednich nie powiodły się nigdzie. 
Jak dodatkowo donoszą, zaatakował jeden z 
naszych okrętów powietrznych w nocy na 8. 
marca urządzenia kolejowe na linii prowadzącej 
do Mińska tudzież nieprzyjacielskie oddziały w 
miejscowości Mir.

Berlin, 10. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Nie było istotnych wydarzeń.

Berlin, 11. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 12. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Atak niemieckich hyćroplanów na okręty ro­
syjskie.

Berlin, 11. marca. Urzędowo donoszą: Dnia 
9. b. m. koło Kaliakry na północny wschód od 
Warny (na wybrzeżu bułgaiskiem) zaatakowały 

niemieckie hydroplany i obrzuciły bombami na 
morzu Czarnem rosyjską grupę okrętów, złożoną 
z jednego okrętu liniowego, pięciu kontrtorpe- 
dowców i kilku parowców transportowych. Za­
uważono celne strzały na kontrtorpedowcach. 
Mimo gwałtownego ostrzeliwania powróciły 
wszystkie hydroplany nieuszkodzone.

Wojna nleoilecko-iranciiska.
Zdobycie fortu pancernego i wsi Vaux. 

Świetny atak poznańskich pułków.
Berlin, 9. marca. Naczelna kwatera donosi: 

Obustronna działalność artyleryjska ożywiła 
się częstokroć znacznie.

Francuzi odzyskali z powrotem zachodnią 
część rowu koło dworku Maison de Champagne, 
w którym wczoraj walczono granatami ręcz­
nymi.

Na zachód od Mozy zajęte są nasze oddzia­
ły oczyszczaniem lasu Kruczego ze znajdują­
cych się tam jeszcze Francuzów.

Na wschód od rzeki, celem skrócenia po­
łączenia naszego stanowiska na południe od 
Douaumont z liniami w dolinie Woevre, zdobyły 
poznańskie pułki rezerwowe 6 i 19 pod dowódz­
twem komendanta 9. dywizyi rezerwowej, gene­
rała piechoty Guretzky-Kornitz (Górecki z Kor­
nic) po dokładnem artyleryjskiem przygotowa­
niu w świetnym ataku nocnym, wieś i fort pan­
cerny Vaux wraz z licznemi, przylegającemi 
fortyfikacyami przeciwnika.

W licznych walkach powietrznych w okoli­
cy Verdun ostali się nasi lotnicy zwycięzcami. 
Zestrzelono z pewnością 3 nieprzyjacielskie sa­
moloty. Wszystkie nasze aparaty powróciły, z 
naszych dzielnych lotników kilku jest rannych. 
Obrzucono obficie bombami nieprzyjacielskie 
oddziały w miejscowościach na zachód i połu­
dnie od Verdun.

Podczas ataku francuskiej eskadry lotni­
czej w obszarze fortecznym Metzu zginęły 2 
osoby cywilne a kilka domów prywatnych od­
niosło uszkodzenia. W walce powietrznej ze­
strzelono aparat kierownika eskadry, którego 
wzięto do niewoli. Jego towarzysz zginął.

Postępy Niemców koło Douaumont. 
Zestrzelenie dwóch angielskich samolotów.

Berlin, 10. marca. Naczelna kwatera do­
nos? Na zachodnim brzegu Mozy wzięto pod­
czas usuwania Francuzów z lasu Kruczego i z 
rowów koło Bethincourt 6 oficerów i 681 żoł­
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nierzy nieprzyjacielskich do niewoli i zdobyto 
11 dział.

W zaciętych zmaganiach wydarto przeci­
wnikowi las Ablain i grzbiet górski na zachód 
od Douaumont.

W dolinie Woevre posunęliśmy naprzód 
nasze linie przez część lasów na wschód od 
Damloup. Francuzi wykonali gwałtowne kontr­
ataki przeciw naszemu nowemu frontowi na za­
chód i na południe od wsi i koło fortu Vaux, w 
ciągu tych walk udało się nieprzyjacielowi usa­
dowić znowu w opancerzonym forcie. Zresztą 
odparto atakujących i zadano im ciężkie straty.

Nasi lotnicy zestrzelili dwa angielskie sa­
moloty, jednopłatowiec koło Wytschoste na po­
łudnie od Ypern i dwupłatowiec na północny 
wschód od La Bassee. Lotnik pierwszego apara­
tu zginął.

W miesiącu lutym była działalność bojowa 
naszych związków lotniczych, tudzież liczba ich 
daleko sięgających wywiadowczych i nocnych 
lotów za frontem nieprzyjacielskim, daleko wy­
datniejszą, niżeli kiedykolwiek przedtem. Po­
niższe zestawienie jest nie tylko nowym dowo­
dem naszej przewagi, ale zadaje równocześnie 
kłam ulubionym twierdzeniom ze strony nie­
przyjacielskiej, jakoby nasze straty w walkach 
powietrznych były z tego względu tak szczu­
płe, ponieważ nasze aparaty nie odważają się 
nigdy na lot za linie nieprzyjacielskie.

Straty niemieckie na froncie zachodnim 
wynosiły w miesiącu lutym: w walce powietrz­
nej 0, wskutek zestrzelenia 6, zaginionych 6, ra­
zem aparatów 12.

Francuzi i Anglicy stracili: w walce po­
wietrznej 13, wskutek zestrzelenia 5, z powodu 
przymusowego lądowania pomiędzy naszemi li­
niami 2, razem 20.

Przytem należy wziąć pod uwagę, że w ra­
chubę wciągnięte są tylko te samoloty nieprzy­
jacielskie, które faktycznie wpadły w nasze rę­
ce lub runęły na ziemię spalone, natomiast li­
czne inne aparaty, które zestrzelono za liniami 
nieprzyjacielskiemi, nie są do tego wliczone.

Zdobycie francuskich stanowisk na przestrzeni 
1400 metrów.

Berlin, 11. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Saskie pułki wzięły szturmem z całkiem 
nieznacznemi stratami silnie ufortyfikowane sta­
nowiska w częściach lasu na południowy za­
chód i na południe od Ville-aux-Bois (20 km na 
północny zachód od Reims), mające szerokości 
około 1400 metrów i głębokości blizko 1 km. W 
nasze ręce wpadło nierannych jeńców: 12 ofice­
rów i 725 żołnierzy, jedno działo rewolwerowe, 
5 karabinów maszynowych i 13 miotaczy min.

Na zachodnim brzegu Mozy usunęliśmy 
Francuzów z ostatnich pozycyi, zajmowanych w 
lesie Kruczym i Cumieres. Nieprzyjacielskie 
przeciwataki, podjęte wielkiemi siłami przeciw 
południowym skrajom lasów i niemieckim sta­
nowiskom, położonym nieco dalej na zachód, 
złamały się w naszym ogniu.

Na wschodnim brzegu odbywała się bardzo 
ożywiona działalność artyleryjska, szczególniej 
w okolicy na północny wschód od Bras, na za­
chód od wsi i wokoło fortecy Vax, jak również 
na licznych miejscach w równinie Woevre. Roz­
strzygających walk piechoty nie było, tylko w 
ciągu nocy odparto krwawo odosobnioną próbę 
ataku francuskiego na wieś Bianzee.

Jeden francuski samolot, ugodzony celnym 
pociskiem naszych bateryi obronnych, runął w 
płomieniach między obu liniami na południowy 
zachód od Chateau Saline, lotnicy zginęli. Po­
chowaliśmy zwłoki poległych lotników wraz ze 
szczątkami aparatu.

26.472 jeńców i 189 armat.
Berlin, 12. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Na północny wschód od Neuville wysadzili­
śmy z powodzeniem lej i obsadziliśmy go. W 
okolicy na zachód od Mozy zużywał się nieprzy­
jaciel wśród wielkich strat w zupełnie bezsku­
tecznych atakach przeciw naszym nowym pozy- 
cyom. Na wzgórzach na wschód od Mozy i w 
równinie Woevre ograniczały się walki na wię­
cej lub mniej gwałtowne walki artyleryjskie. Po­
dane liczby jeńców i zdobyczy w sprawozda­
niach z dnia 29. lutego i 4. marca od czasu roz­
poczęcia walk w obszarze Mozy, podniosły się 
na 430 oficerów, 26.042 nierannych żołnierzy, 
189 armat, między niemi 41 ciężkich i 232 kara­
binów maszynowych.

Koło Obersept nie udało się Francuzom tak­
że wczoraj mimo kilkakrotnych ataków wtar­
gnąć do ich dawnej pozycyi. Zostali oni krwawo 
odparci.

Naczelne dowództwo armii.

Zaciekłość walk.
Lugano, 11. marca. Wojskowy współpraco­

wnik »Corriere della Sera« podziwia niemiecki 
kunszt wojenny i zastosowanie przez Niemców 
w bitwie pod Verdun systemu odosobnionych 
ataków, podejmowanych na krótkich odcinkach 
bojowych. Na pozór oddzielnie przeprowadzane, 
mają one jednak za sobą trwały związek i osła­
biają w wysokim stopniu opór przeciwnika.

Bukareszt, 11. marca. Urzędowa rumuńska 
»Independence Romaine« twierdzi, że bitwa 
pod Verdun jest najkrwawszą z dotychczaso­
wych. Szczegóły i opisy z przebiegu tej bitwy, 
przerastają najbujniejszą fantazyę. Żołnierze 
walczą przeciwko sobie zaciekle z najbliższego 
oddalenia. Do tej pory ofenzywa i obrona je­
dnakowo zasłużyły na podziw.

Przewaga artyleryi niemieckiej.
Genewa, 10. marca. Senator Humbert 

stwierdza w dziennikach, iż artylerya niemiecka 
skoncentrowana pod Verdunem, posiada zna­
czną przewagę nad artyleryą francuską. Sukce­
sy, odniesione dotąd przez wojska niemieckie 
pod Verdunem, wywołały w całych Włoszech 
wielkie wrażenie. Usiłowania prasy rządowej ce­
lem zatuszowania powodzeń niemieckich nie od­
niosły żadnego skutku.

Komendant Civrieux oświadcza w »La 
Presse«, iż pod Verdunem zużyto z obu stron 
olbrzymie masy amunicyi. W niektórych odcin­
kach sektora pod Verdunem padało na godzinę 
25.000 pocisków, przeważnie z ciężkich dział.

Wojna o Soluň.
Nic nowego.

Berlin, 9. marca. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie niezmienione.

Berlin, 10. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Nie było istotnych wydarzeń.

Berlin, 11. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 12. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Woju nlemitio-porliiiiiilska.
Zerwanie stosunków dyplomatycznych między 

Niemcami a Portugalię.
Berlin, 10. marca. Urzędowo donoszą: Nie­

miecki poseł w Lizbonie otrzymał polecenie, 
aby wręczył wyczerpujące oświadczenie i ró­
wnocześnie zażądał od rządu portugalskiego 
paszportów. Tutejszemu portugalskiemu posło­
wi wczoraj rano doręczono paszporty.

Niemcy wypowiedziały wojnę Portugalii.
Berlin, 10. marca. »Norddeutsche Allgem. 

Zeitung« przedstawia szczegółowo zachowanie 
się rządu portugalskiego podczas wojny i poda- 
je do wiadomości treść noty wręczonej Portuga­
lii. Nota ta stwierdza, że postępowanie rządu 
portugalskiego wobec Niemiec przedstawia się 
jako ciężkie złamanie praw i umów i dlatego 
rząd niemiecki widzi się zniewolony wyciągnąć 
ze stanowiska Portugalii konieczne konsekwen- 
cye i uważa się odtąd jako na stopie wojennej 
z rządem portugalskim.

Niemieckie okręty, skonfiskowane przez Portu­
galię.

Londyn, 10. marca. »Daily Telegraph« dono­
si z Madrytu pod datą 3. b. m.: Pogłoska, że 
okręty niemieckie, skonfiskowane przez rząd 
portugalski, zostały przez załogę uczynione nie 
nadającymi się do użycia, jest tylko częściowo 
prawdziwa. 21 z 37 okrętów uszkodzono z roz­
mysłem, zaś pozostałych 16 nie nadaje się do 

użycia, gdyż części maszyn rzucono do wody. 
Dla naprawienia tych okrętów będzie trzeba 3 
miesięcy.

Parowce niemieckie w rękach koalicyi.
Berlin, 9. marca. Wedle doniesień z Londy­

nu, parowce handlowe niemieckie, zajęte w por­
tach portugalskich po usunięciu załogi niemie­
ckiej, służyć będą do przewozu węgla i mate- 
ryału wojennego z Anglii do Włoch i do Salonik.

Wojska portugalskie we Francyi.
Wiedeń, 12. marca. »N. W. Journal« donosi 

z Genewy: »Journal de Geneve« przynosi na­
stępującą wiadomość z Paryża: Wojska francu­
skie i angielskie, znajdujące się dotąd w kolo­
niach, mają być przewiezione na europejski te­
ren wojny. Wojska te będą zastąpione w kolo­
niach przez załogi portugalskie. Główna zaś ar­
mia portugalska, słychać o 100.000 ludzi i cala 
artylerya ma się udać na front we Francyi. W 
zamian za to Anglia ma objąć wszystkie koszta 
wojenne Portugalii.

Mi MkttHMKb.
Zdobycze Anglii w koloniach niemieckich.

Londyn, 10. marca. W Izbie gmin stwierdził 
Bonar Law, że Anglia obsadziła 750.000 mB 
kwadratowych kolonij niemieckich.

Kontrtorpedowiec i łódź torpedowa utonęły.
Londyn, 10. marca. Admiralicya angielska 

donosi: Kontrtorpedowiec »Coquette« i łódź 
torpedowa nr. 11 najechały na wschodniem wy­
brzeżu na minę i zatonęły. 4 oficerów i 41 mary­
narzy zginęło.

Plan angielskiej ofenzywy na Bałtyku.
Berlin, 8. marca. »Lokalanzeiger« donosi z 

Rotterdamu: Admirał lollicoe mówił dziennika­
rzowi rosyjskiemu o trudnościach, jakie dla flo­
ty angielskiej nastręcza wtargnięcie do morza 
Bałtyckiego. Zadanie to jednak jest możliwe do 
wykonania i admirał spodziewa się, że niedale­
kim jest czas, w którym akcyę tę podejmie zje­
dnoczona flota angielsko-rosyjska.

W z czwin^azHMnL
Zatonięcie rosyjskiej łodzi torpedowej.
Zofia, 12. marca. Urzędowo donoszą dnia 

11. marca: Wczoraj najechała rosyjska łódź tor­
pedowa »Porucznik Puszkin« na południe od 
Warny na minę i zatonęła. Czteru oficerów i U 
ludzi z załogi wyratowali bułgarscy żołnierze. 
■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»m

Wojenna przepowiednia rosyjska.
Budapeszt, 8. marca. »Internationale Tele­

graphenagentur« donosi z Bukaresztu:
»Russkij Inwalid«, omawiając akcyę wojen­

ną pod Verdun, kończy następującą zapowie­
dzią' Nadaremnie atakują Niemcy pod Verdun, 
a Francuzi i Anglicy pod Ypres. Wojna świato­
wa zostanie rozstrzygnięta na froncie rosyjskim. 
Wielka ofenzywa rosyjska, wiodąca do rozstrzy­
gnięcia, może rozpocząć się każdej chwili.

Widmo wojny włosko-niemieckiej.
Berlin, 11. marca. »Berliner Tageblatt« do­

nosi z Lugano: Według doniesień z miarodaj­
nych źródeł, obawiają się w Rzymie, że życze­
nie partyi wojennej co do wypowiedzenia wojny 
Niemcom niedługo jeszcze będzie natrafiało nR 
przeszkody. Z jednej strony napierają na Salafi' 
drę interwencyoniści, którzy wprawdzie znaj­
dują się w liczebnej mniejszości, ale gwałcą neu- 
tralistów groźbami i krzykiem. Z drugiej strony 
spotęgował się nacisk francuskiej i angielskiej 
dyplomacyi. W ostatnich zwłaszcza czasacM 
zwracają się oba te państwa do ministeryum Sa- 
landry i Sonino, aby ratowało zagrożony Paryż 
i wysłało na front francuski potrzebne oddzia-
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«t kalandrze nie pozoslaje nic innego, jak 
8°uzić się na wypowiedzenie Niemcom wojny.

Trudności we Włoszech.
Trudności wewnętrzne mocarstw czwórpo- 

*ozumienia stają się coraz większe. Gazety piszą 
Nastrojach rewolucyjnych w Rosyi. Nadchodzą 

I V^^ošci o burzliwej dyskusyi w 
^?bie włoskiej. Szło o sprawę wsparcia 
p a r7^zin żołnierzy. Wnioski wnieśli socyaliści. 
^reniier Salandra oświadczył, że forma ich 

zmienia zawiera wotum nieufności dla rządu, 
Proponował też odroczenie załatwienia wnio- 

I k 113 6 miesięcy. Dep. Ciccotti zauważył, że 
, popiera rząd tylko w ten sposób, jak stry- 

, Zek podtrzymuje wisielca. Na to premier za- 
,ra* głos ponownie i oświadczył: »Mnie się zda- 

że jeżeli tak dalej pójdzie, to Izba nie będzie 
~*^áta należycie służyć krajowi i widziałbym się 

ĘWolonym przedstawić Koronie odpowiednie 
T^o^ki.« Oświadczenie to złożył prezydent w 

^zwyczajnie wzburzonym tonie, a z treści je- 
Cynika, że można już w tej chwili mówić o 

^"rażnem przesileniu wewnętrznem we Wło-

Korespondencye

Wręczenie memoryału niemieckiego.
g Waszyngton, 10. marca. Ambasador hrabia 

ernstorf wręczył sekretarzowi państwa Lansiti- 
nowy obszerny memoryał o kwestyi łodzi 

^Wodnych, który zawiera zażalenie, że Anglia
.orzystuje stanowisko Ameryki w celu pole- 

swoim uzbrojonym okrętom handlowym 
^kowania łodzi podwodnych. Memoryał przy- 

ża^e* ze Prawo międzynarodowe nie zawiera 
unych przepisów co do używania łodzi podwo- 

^Vch i proponuje, aby łodzi podwodnych uży-
Według prawą międzynarodowego obo- 

hejZ?í^ceé° przed wojną, jeżeli Anglia te prawa 
Sdzie przestrzegała.

Groźby angielskie pod adresem Ameryki.
2 », Berlin, itf' marca. »Nationalzeitung« donosi 
l^agi: Sir Edward Grey zawiadomił urzędo- 

*e rząd amerykański, że Anglia nie ścierpi, 
çj y Ameryka zwracała się z ostrzeżeniem prze- 
5^. używaniu angielskich parowców pasażer-

* aby te ostrzeżenia popierane były urzę- 
Ua J*rzez władze amerykańskie. Ze względu 

N^isiejsze stosunki Ameryka nie może od- 
ać okrętom handlowym prawa przedsię- 

str VIa Zarządzeń obronnych. Wskutek wielkich 
Por We fl°tach handlowych mocarstwa czwór­
om °zumienia przyszły do przekonania, że ich 

handlowe muszą być uzbrojone. Agita- 
wdrożona w Ameryce przez pewne mocar- 

ciwt’ Pr°wadzące wojnę, a kierująca się prze- 
UąrK° używaniu okrętów angielskich, oznacza 
I? ®zenie neutralności Stanów Zjednoczonych. 
Sta angielski oczekuje wobec tego, iż rząd 

“'v poczyni w tym kierunku odpowiedne 
rzMzenia.
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Z Cieszyna i okolicy.

Ostrzeżenie. Z ucieczkami jeńców wojen­
nych połączone jest znaczne niebezpieczeństwo 
i szkodliwość dla własnej armii. Kto, wiedząc o 
tej szkodliwości, przy wykonywaniu ucieczki 
dopomaga, popełnia zbrodnię przeciwko sile 
wojennej państwa według § 327 wojsk, ust. kar­
nej. Zbrodnia taka podlega sądowi doraźnemu 
a karana będzie według tego postępowania 
śmiercią przez powieszenie. Pod grozą sądowych 
następstw ostrzega się zatem każdego przed 
udzielaniem jeńcom a — ponieważ jeńcy i szpie­
dzy najczęściej posługują się ubraniami cywil- 
nemi — lak samo nie zamieszkałym w gminie 
obcym w nieupoważniony sposób i bez doniesie­
nia o tem władzy wojsk, lub miejscowej schro­
niska, przed zaopatrywaniem ich w żywność, 
przed dopomaganiem im przy przebieraniu się, 
przed wskazywaniem im drogi i przed jakiem- 
kolwiekbądź dopomaganiem takim osobom w 
ucieczce. — C. i k. Naczelna Komenda armii. W 
stanowisku, dnia 16. lutego 1916.

Wystawianie paszportów podróżnych. Aby 
z jednej strony uprościć sposób postępowania 
przy wystawianiu paszportów podróżnych, z dru­
giej zaś strony za aszczędzić stronom długie cze­
kanie w urzędzie, c, k. starostwo w Cieszynie 
zarządziło co następuje: Każdy, kto ustnie stara 
się w starostwie o wystawienie paszportu po­
dróżnego, względnie o przedłużenie jego ważno­
ści, ma najpierw udać się do pokoju nr. 6, gdzie 
otrzyma formularz na wypełnienie potrzebnych 
dat i podanie celu podróży. Z tym wypełnionym 
formularzem i potrzebnymi dokumentami, wy­
kazującymi austryacką przynależność państwo­
wą (paszport wojskowy, świadectwo przynależ­
ności) i świadectwem tożsamości i trwałego po­
bytu w powiecie (karta meldunkowa lub po­
twierdzenie gminy, w której się mieszka) udaje 
się następnie strona do referenta spraw paszpor­
towych, który sprawę natychmiast ustnie ze 
stroną załatwi i poda czas, w którym się ma 
zgłosić po gotowy paszport. Do wystawienia no­
wego paszportu i do każdego przedłużenia jego

Str. 3.

ważności jest potrzebny stempel za 2 K, opróc. 
tego przy wystawieniu paszportu nienaklejona 
fotografia. Osobiste zgłoszenie się ubiegającego 
się o paszport jest bezwarunkowo potrzebne. 
Godziny urzędowe dla ustnego załatwiania 
spraw paszportowych są: od 10. do 11. przed 
południem i od 4. do 5. po południu.

Maksymalne ceny mąki. Począwszy od 1. 
marca b. r. ustanowione zostały w handlu dro­
bnym rozporządzeniem śl. prezydenta kraju z 
d. 29. lutego b. r., I. A 419/35 za 1 kg następują­
ce ceny: mąka pszeniczna do pieczenia 118 h, 
grysik pszeniczny, mąka pszeniczna szrutowana 
88 h, mąka pszeniczna do gotowania nr. 1 (da­
wniejszy nr. 2) 96 h, ta sama nr. 2 (dawniejszy 
nr. 4) 04 h, mąka chlebowa (pszeniczna) 48 h, 
równomierna mąka żytnia 48 h, grysik kukury­
dziany 84 h, mąka kukurudziana 46 h, mąka ku- 
kurudziana do karmienia 58 h. Gatunki i ceny 
mąki muszą być w sklepach dobrze uwidocznia­
ne. Mieszanie mąki lub zmiana jakości przezna­
czonych do sprzedaży zapasów mąki są zakaza­
ne. Każdy piekarz i każdy kupiec, sprzedający 
mąkę, obowiązany jest przyjąć do rozsprzedaży 
przeznaczoną mu przez powiatową władzę poli­
tyczną ilość mąki kukurudzianej. Kupiec obo­
wiązany jest sprzedawać mąkę szlachetną, mą­
kę kukurudzianą i grysik kukurudziany w sto­
sunku ilościowym, oznaczonym każdorazowe 
przez władze polityczne. Przekroczenia tege 
rozporządzenia będą karane, o ile nie podpadają 
pod ściganie sądowe, grzywną 2000 K albo are­
sztem do trzech miesięcy, w okolicznościach ob­
ciążających grzywną do 5000 K albo aresztem 
aż do sześciu miesięcy.

Męka i grysik kukurudziany może być 
sprzedawany za okazaniem kart chlebowycB 
według wzoru 2. i 3. na każdy odcinek karty.

Wypiekanie chleba. Rozporządzenie c. k. 
rządu krajowego w Opawie z dnia 29. lutego h. 
r., 1. A 423/40, dz. u. i rozp. kraj. nr. 42 przepisuj® 
następujące nowe prawidła przy wypiekani® 
chleba: »Do wytwarzania chleba należy używać 
pszenicznej mąki do chleba i mąki żytniej (zró­
wnanej), o ile możności w stosunku 1:2. Należy 
przymieszać mąkę kukurudzianą aż do 20% w 
stosunku, który ma każdorazowo ustanowić po­
lityczna władza powiatowa. Można przymieszać 
także walcowanej mąki ziemniaczanej w wymia­
rze 10% wagi mąki lub kleiku z tartych ziemnia­
ków w wymiarze 10% wagi ciasta. Używanie 
mąki ze skrobiu ziemniaczanego (Kartoffel­
stärkemehl) jest zakazane.« Rozporządzenie t® 
ma być uwidocznione u piekarzy i wszędzie, 
gdzie się chleb sprzedaje.

Przydzielanie ziarna na zasiew na Śląsk« 
wschodnim w roku 1916. Otrzymujemy następu­
jący list z prośbą o umieszczenie: Celem zabez­
pieczenia dobrych żniw koniecznem jest, ażeby 
wszystkie gminy na czasie zaopatrzyły się w na­
sienie i w tym celu umieszczamy poniżej kilka 
wyjaśnień. Każdy rolnik, potrzebujący nasion, 
powinien był zgłosić swoje zapotrzebowanie w 
urzędzie gminnym, który na specyalnych dra­
kach, wydanych przez komitet aprowizacyjny w 
Cieszynie zgłasza je znowu w wymienionym ko­
mitecie w Cieszynie. Z większej części zgłoszeń, 
które już wpłynęły, wynika, że istnieje wielkie 
zapotrzebowanie owsa i jęczmienia na zasiew, 
co było do przewidzenia, gdyż przeszłoroczne 
deszcze spowodowały, że przeważna część owsa 
i jęczmienia nie nadaje się do zasiewu. Otrzyma­
liśmy jednakże skądinąd znaczne ilości dobrego 
ziarna owsa i jęczmienia tak, że z łatwością po­
kryjemy nasze zapotrzebowanie. Polecamy więe 
wszystkim rolnikom jak najgoręcej, ażeby w in­
teresie społecznym zaopatrzyli się w dobre na­
sienie. Lekki i zmoczony owies nie nadaje się 
do zasiewu i każdy, co taki sieje, naraża się na 
wątpliwe zbiory. Podobnie ma się rzecz także z 
innymi płodami. Zapotrzebowanie nasion mamy 
już pokryte i przydzielanie już się zaczęło, a mia­
nowicie w następujący sposób: Komisyonerzy
ßnrHinv inr1'’ cicrP’ nieieden Prz.ez b61 w 
UDUZlilljf lilüiVi brzuchu, kurcze, wzdęcia, zga­
gę i podobne niedomagania w trawieniu bez znalezienia 
pomocy. Nasz aparat trawienia ma ciężką pracę, bo po­
winien wszystko trawić, co źle ugotowane i co źle zżute 
połykamy. Nic dziwnego, że niekiedy nie może dalej i 
czyni trudności. Wtedy jest dobrze, jeżeli mamy w domu 
Fellera silną szwedzką tynkturę (Tinctura svedica), ró­
wnież esencyą lub balsamem życia zwaną, bo wkrótce 
tynktura ta uporządkuje znowu żołądek, skutkuje prze­
czyszczające kojąco na bole, łagodząco na kurcze, posi- 
lająco i krew ulepszające. Z tego skutecznego regulatora 
żołądka przysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya) 3 bardzo wielkie flaszki opłatnie za 
5 K, 12 małych flaszek opłatnie za 4 K.
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M żądania.

dżinie %8. rano silne faliste trzęsienie ziemi, 
które, o ile dotąd wiadomo, nie wyrządziło wiel­
kiej szkody. Dotąd donoszą, że w Senj i Cirkve- 
nicy popękały mury i rozwaliło się kilka domów.

Dodatki drożyźniane dla księży. Jak dono­
szą niektóre dzienniki, wkrótce zostanie ogło­
szone rozporządzenie, mocą którego niższe du­
chowieństwo otrzyma zapomogi drożyźniane w 
łącznej kwocie 5 milionów koron tytułem do­
datku do kongruy.

Wypiek chleba w Dolnej Austryi. Namie­
stnik Dolnej Austryi wydał rozporządzenie, mo­
cą którego od 6. b. m. przy przemysłowem spo­
rządzaniu chleba musi być użyta jako dodatek 
mąka kukurudziana w ilości 20% ogólnej wagi.

wojennego zakładu obrotu zbożem otrzymują 
nasienie przez specyalną komisyę, badającą na­
sienie w Opawie i przydzielają gminom żądane 
Í>rzez nich ilości. Przełożeństwa gminne rozdzie- 
ają zboże pojedynczym stronom. Owsa i jęcz­

mienia na zasiew otrzyma każdy w dostatecznej 
ilości. Natomiast żyta jarego prawie że wcale 
niema i tu potrzeba, ażeby rolnicy nawzajem so­
bie pomagali i na przykład zamieniali żyto jare 
na zimowe. Pszenicy jarej dostaniemy większą 
ilość. Ci rolnicy, którzy nie otrzymają pszenicy 
ani żyta, niech uprawiają jęczmień, aby tylko 
żaden kawałek gruntu nie leżał odłogiem. Ka­
żdy komisyoner stara się o przydzielenie nasie­
nia swoim gminom i dlatego powinni rolnicy 
zwracać się do swojego komisyonera o informa- 
cye. Dla polit, powiatu cieszyńskiego przydzie­
laniem nasion zajmuje się »Pierwsza rolnicza 
spółka zakupna i sprzedaży« w Cieszynie i w jej 
imieniu udziela wyjaśnień niżej podpisany ka­
żdego czasu. Rolnicy! Jest naszym świętym obo­
wiązkiem przeprowadzić zasiewy wiosenne jak 
najstaranniej, jeden drugiemu niech udziela ra­
dy i pomocy. — Za śląski komitet aprowizacyj- 
■y: Inż. A. Sikora.

Tyfus plamisty. W Michałkowicach w osta­
tnim tygodniu zanotowano 15 zachorowań na ty­
fus plamisty.

Zakaz wywozu cukru pocztą do Węgier, Bo- 
śnii i Hercegowiny. W myśl rozporządzenia mi­
nistra skarbu w porozumieniu z ministrami od­
nośnymi zakazuje się przesyłki cukru do krajów 
św. korony węgierskiej, Bośnii i Hercegowiny za 
pośrednictwem poczty. Zakaz ten wszedł w ży­
cie 1. marca 1916. Przesyłki przeznaczone do 
tych krajów, a zawierające według podania lub 
widocznie cukier, są zatem wykluczone od na­
dania i odsyłki i zwróci się je nadawcom.

Potomek szl-chty śląskiej pod VerJunem. 
W komunikacie niemieckim z dnia 9. marca b. 
r. czytamy, że generał infanteryi v, Guretzky- 
Comitz na czele poznańskich pułków rezerwo­
wych nr.' 6 i 19 zdobył fort pancerny Vaux. Ów 
v. Guretzky-Comitz to potomek familii szla­
checkiej Góreckich z Kornic, która wzięła na­
zwę familijną najprawdopodobniej od gminy 
Górki koło Skoczowa, będącej długie czasy w jej 
posiadaniu. Familia ta posiadała nadto w XVIII. 
wieku Leszną, Dębowiec i Simoradz a w r. 1701 
zakupiła Grodziszcze. Poza Księstwem Cieszyń- 
skiem posiadali Góreccy Lesznicę na Górnym 
Śląsku. W starym kościele parafialnym w Cie­
szynie, który stał na miejscu, gdzie się obecnie 
teatr niemiecki wznosi, istniała w XVII. wieku 
kaplica pod wezwaniem Wszystkich Świętych, 
zwana kaplicą Góreckich, ponieważ ją fundował 
Wacław Górecki, przeznaczając na fundacyę 
mszalną kapitał 300 talarów. Wśród urzędników 
i oficerów w Niemczech znajduje się dotąd pe­
wna liczba potomków szlachty z Księstwa Cie­
szyńskiego; między innymi służy w armii nie­
mieckiej jako oficer potomek szeroko dawniej 
rozgałęzionej familii szlacheckiej Maiklowskich.

Na ludność polską, zniszczoną przez wojnę, 
złożył p. Andrzej Kotula w Bystrzycy 10 K.

Dla wdów i sierot po poległych żołnierzach 
złożył: p. Józef Szkuta, rolnik nr. 58 w Górnych 
Toszonowicach, nieprzyjęte odszkodowanie 
20 K.

Z Bielska. (Mianowanie.) Tutejszy le­
karz powiatowy dr. Oskar Lamatsch został za­
mianowany starszym lekarzem powiatowym.

Ze Skoczowa. »Chrzęść. Kasa oszczędności 
i zapomogi« w Skoczowie odbędzie swoje walne 
zgromadzenie w niedzielę, dnia 19. marca o go­
dzinie 4. po południu w domu bł. Jana Sarkan- 
dra z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Sprawozdanie i przedłożenie rach unków kasy; 
2, Rozdzielenie zysku. 3. Ewentualne. O liczny 
udział prosi Rada nadzorcza.

Nieznaczna premia
potrącana będzie z zasiłku na utrzymani®'

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje
c, k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesar»«-

FILIA DLA sLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jan® 1

ARCYKS. BROWAR W CIESZYNIE 
poszukuje zaraz 

tęgiego kowala 
do kucia koni.

Zarząd arcyks. browaru.

Stowarzyszani* zarejestrowane ■ nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
pożyczek na hipoteką i weksle na amiarkowany procent 1 przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od aicb

Znakomici* wy próbo warem dla iołnlerzy w peta i 
w ogól* dl* kałdog* najlepsza« 

wcieraniem uśmierzającem ból

Nieodzowny środek dla żołnierzy. Dr. Richtera 
»Anker-Liniment. Capsici compos.« zastępuje »Anker- 
Painekspeller« i jest wielokrotnie wypróbowanym środ­
kiem domowym, którego powszechnie używa się ze za­
dziwiającym skutkiem do nacierania przy reumatyźmie, 
przeziębieniu, porażeniu, postrzale (ischias), bolach w 
krzyżu i t. d. Nadzwyczaj] e rozpowszechnienie tego 
środka jest najlepszym dowodem doskonałości tego pre- 
Raratu, którego nie powinno brakować w żadnym domu, 

'ależy go szczególnie polecać tym ludziom, którzy prze­
bywają wiele na świeżem powietrzu i są wystawieni na 
częste zmiany powietrza, a przez to są narażeni na prze­
ziębienia, jak n. p. żołnierze, ekonomi, rolnicy, gajowi, 
górnicy, wychodźcy sezonowi i t. d., zwłaszcza także tu­
ryści i wycieczkowcy i wogóle podróżujący. Dla żoł­
nierzy w polu jest Anker -Linimeat nie­
zbędny m środkiem; można go wygodnie posłać 
jako list połowy. Otrzymać można w aptekach lub wprost 
z apteki Dra Richtera »Pod złotym lwem«, Praga, I., ul. 
Elżbiety 5. Codzienna wysyłka.

(Wielu cierpi na zatwardzenie) i na to nie zważa. 
Na to jednak trzeba uważać, gdyż kto regularnie jelit 
nie wypróżnia, staje się ociężałym, znużonym, zgryźli­
wym, gnui tiym i powolnym. Nie należy jednak wcale 
używać środków przeczyszczających, które osłabiają żo­
łądek i drażnią kiszki, lecz jedynie Fellera wzmacniają­
cych żołądek, nie drażniących, łagodnie przeczyszczają­
cych "igułek rumbarbarim ych z marką »Elza-pigułki«. 
6 pudełek za tylko 4 K 40 h posyła franko aptekarz E. 
V. heller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Dobry ten 
środek żołądkowy powinien z iwsze być w domu. Ró­
wnocześnie można zamówić Fellera kojący ból fluid z 
esencyi roślin z marką »Elza-fluid« (12 flaszek 6 K 
franko). (ec)

Czeladników szewskich
i uczni do nauki przyjmie zaraz 

KAROL FARUGA, Cieszyn, Kamieniec (Stein- 
platz) nr. 40.

Rozmaitości.
Zmiana kalendarza. Dzienniki donoszą: 

Grecko-katol. biskup stanisławowski ks. Cho- 
myszyn wydał okólnik, zarządzający wprowa­
dzenie od dnia 25. marca kalendarza gregoryań- 
skiego w jego dyecezyi.

Trzęsienie ziemi w południowych krajach 
Austro-Węgier. Dnia 12. b. m. o godz. 4. min. 24 
dało się odczuć w południowych krajach Austro- 
Węgier silne trzęsienie ziemi, które powtórzyło 
się w ciągu godzin porannych jeszcze kilka ra­
zy. W Kroacyi i Sławonii dało się odczuć o go-

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA* 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t-:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiory1 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p- Ł

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 ” 

z przesyłką 3 K 20 b.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarks*' 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk au<’*^

Wynajęcie!
Od dawna zaprowadzona i opłacająca

kuźnia
przy krzyżującej się drodze, dwie minuty od st® 
cyi kolejowej, jest natychmiast do wynajęcia dl® 
wolnego od wojska, tęgiego kowala (podkuWæ 
cza). Bezpośrednie zapytania pod adresem: 
Rosner, Szumbark, p. D. Błędowice, Śląsk austf' 

■■■■■■■■BaaaHnnii
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka1" 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co. M wiedzieú o gruźlicy? 1
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwio^ 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy W- 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, M 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruz
Zamówienia należy adresować: »Dzied»' 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie.

przy saziębieniach, reumaLycnile, podagra«, InHi 
ency, prsy bolach gardła, piersi i pleców i. V d. j*e<

Dra Richtera

Kotwiczny-LinimenLxi 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller. 

Flaszka K —*80, ró*. 1'—.
Do nabycia w aptekach, albo bespodndai* a 

sprowadzić można w»
z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem" a I a 

Praga I. Elisabethatrasse 6.
Cedzlenna wysyłka.

Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urz?^ 
podi tkowym w Cieszynie.

«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa 

Tal. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. 
Dobrze wentylowane lokale, 
to-aty wybór ci uopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win bntelkowyck i wyszynkowych.

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiars-

■ ■ ■ ■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■ ■■ ■■■■■■■■■■■B■■■■■■■■■■■■■■■■■na■■■■■■■■■■■b ■■■■■ 0>l|■■■■BBB■■■■ ■■■■■■■■■■■ ■■■■
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Gwiazdka Cieszyńska
Pisipo poświęcane wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
csłorocznie . . . 7 K — h 
Półrocznie . . . . 3 » 50 » 
kwartalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . , 6 K — h 
Półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«! plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, ptątek, dnia 17. marca 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wier~>za 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.___________

Nr. 22.

o składkach na „Opieko nad kształcąca się młodzieżą katolicka im. kino.

Nowa ofenzywa wioska na fro.iidie 
Soczy.

Wojna austryacMska.
Walki działowe na froncie Soczy.

Wiedeń, 13. marca. Urzędowo donoszą: 
Spotęgowana działalność artyleryi włoskiej roz­
szerzyła się na cały front Soczy. Po południu 
odparto nieprzyjacielski atak koło Selz.

Nowa ofenzywa włoska na froncie Soczy.
Wiedeń, 14. marca. Urzędowo donoszą: 
froncie Soczy rozwijają się wielkie bitwy. 

Çd dnia wczorajszego atakują Włosi wielkiemi 
s*ł uni, Odparto ich wszędzie.

Pod przyczółkiem mostowym Tolmein ogra- 
niczyła się działalność nieprzyjaciela do bardzo 
ożywionego ognia.

W odcinku Pławy spełzły na niczem usiło­
wania Włochów zniszczenia naszych przeszkód.

Pod goryckim przyczółkiem mostowym od­
parto dwa ataki na wzgórze Podgory, jeden na 
szaniec mostowy koło Lucinice.

Znaczne siły nieprzyjacielskie zaatakowa­
ły po raz wtóry północną część płaskowyża Do- 
oerdo.

Na

Pod San Martino odparł krwawo szegedyń- 
ski pułk piechoty nr. 4b siedm szturmów.

Dalsze ataki na froncie Soczy.
Wiedeń, 15. marca. Urzędowo donoszą: 

**taki Włochów na froncie Soczy trwają nadal, 
wczoraj po południu walczono zaciekle na 
Wzgórzu Podgory. Nasze oddziały odrzuciły nie­
przyjaciela, który tu wtargnął miejscami, w wal- 
Ce Wręcz,

Podobnie spełzł na niczem nieprzyjacielski 
atak nocny, podjęty po kilkugodzinnem przy­
gotowaniu artyleryjskiem przeciw obszarów: na 
Południowy zachód od San Martino. Przed tą 
^ejscowością leży przeszło 1000 zwłok żołnie- 
*zy włoskich, poległych jeszcze w poprzednich 
dniach walk.

Na wielu innych miejscach frontu Pobrzeża 
Przyszło do ożywionych walk artyleryi i miota­
my min.

Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała ży- 
\° w obszarze granicznym Karyntyi nasz od- 
C1nek Fella, zaś w Tyrolu obszar Col di Lana.

Lotnicy włoscy rzucili bomby na Tryest, nie 
yrządzając atoli szkody.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Trudności wojny górskiej.
„ Rzym, 14. marca. »Corriere della Sera« do- 

°S1, że na włoskim froncie śnieg leży miejscami 
dziesięć metrów i w wielu punktach baraki 

ofnierskie otoczył zaporą. Liczne na szczęście 

we wszystko zaopatrzone stanowiska są niedo­
stępne. — Nieustannie spadają lawiny, które 
pogrzebały liczne patrole i żołnierzy wysłanych 
na poszukiwania tych patroli. W Val Canonica 
zginęło w ten sposób 50 ludzi. Na przełęczy 
Prevalla przeszkodziły lawiny pracom ratunko­
wym w zasypanych barakach i stanowiskach. 
Nad dolną Soczą szeroki zalew.

Odparcie Rosyi n na froncie besarabskim.
Wiedeń, 13. marca. Urzędowo ogłaszają: 

Na froncie besarabskúa i nad Dniestrem odpar­
to rosyjskie ataki. Zresztą nie było szczególniej­
szych wydarzeń.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 14. marca. Urzędowo donoszą: 

Nic nowego.

Odrzucenie Rosyan pod Uścieczkiem,
Wiedeń, 15. marca. Urzędowo donoszą: 

Załoga szańcu mostowego na północny zachód 
od Uścieczka odrzuciła gwałtowne ataki. Zre­
sztą nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

UJojia ni Utai.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 13. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 14. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 15. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojas Hecko-mska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności niezmienione.

Berlin, 14. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 15. marca. Naczelna kwatera dono­
si: Położenie jest niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Illijia ńtt-lnka.
Gwałtowne walki działowe od Mozy po Mozelę.

Berlin, 13. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy sprzyjających warunkach dla obser- 
wacyi była obustronna działalność artyleryjska 
na wielkiej przestrzeni frontu ożywioną i utrzy­
mywała się po obu brzegach Mozy aż pp Mozelę 
na stopniu znacznej gwałtowności.

Prócz potyczek patrolowych nad Somme i 
odparcia małego ataku francuskiego w lesie Ka­
płańskim nie donoszą sprawozdania o żadnych 
innych wydarzeniach.

Poza wydatną działalnością wywiadowczą 
zaatakowali nasi lotnicy z dobrym skutkiem 
nieprzyjacielskie urządzenia kolejowe i miejsco­
wości obozowe, zwłaszcza na linii Clermont—* 
Verdun, Zniszczono trzy nieprzyjacielskie samo­
loty, dwa w Szampanii, jeden w obszarze Mozy.

Odrzucenie Anglików koło Ypern. 
Zestrzelenie 5 samolotów nieprzyjacielskich.

Berlin, 14. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na ogół położenie nie doznało zmiany.

t Mała potyczka koło Wieltje, na północny 
wschód od Ypern, zakończyła się odrzuceniem 
Anglików.

Porucznik Immelmann zestrzelił dwa samo­
loty angielskie, jeden na wschód od Arras, drugi 
na zachód od Bapaume. Lotnicy zginęli.

Porucznik Bölke zestrzelił nad warowni: . 
Marre i koło Malincourt dwa nieprzyjacielskie 
samoloty, które runęły za liniami franc uskiemL 
Drugi samolot zniszczyła nasza artylerya. W 
ten sposób zestrzelił pierwszy z oficerów 1Û., 
drugi zaś 11. nieprzyjacielski aparat powietrzny.

W walce powietrznej zmuszono również 
do lądowania ani idski dwupłatowiec na zachód 
od Combrai, lotników pojmano w niewolę.

Zdobycie ważnego wzgórza francuskiego przez 
Ślązaków.

Berlin, 15. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło New Chapelle wysadziliśmy w po­
wietrze wysuniętą naprzód angielską pozycyę 
obronną. Artylerya angielska skierowała ogień 
ciężkich dział na Lens, francuska artylerya zaś 
była bardztr czynną przeciw naszej nowej po- 
zycyi koło Ville-au-Bois i przeciw innym odcin­
kom w Szampanii.

529061
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Na lewo od Mozy przesunęły śląskie od­
działy naprzód w silnym rozmachu swoje linie 
z okolic na zachód od Lasu Kruczego na wzgó­
rze »Mort Homme«. Pojmano w niewolę nieran- 
Mych 25 oficerów i przeszło 1000 żołnierzy nie­
przyjacielskich. Czterokrotnie ponawiane prze- 
ciwataki nie przyniosły Francuzom żadnego suk­
cesu, natomiast przyprawiły ich o dotkliwe 
straty.

Na prawym brzegu Mozy i na wschodnich 
stokach Cotes zmaga się po obu stronach arty- 
lerya zaciekle w dalszym ciągu.

W Wogezach i na południe od nich podjęli 
Francuzi kilka pomniejszych wycieczek wywia­
dowczych, które zostały odparte.

Porucznik Leffers zestrzelił na północ od 
Bapaume swój czwarty z rzędu samolot, mia­
nowicie angielski dwupłatowiec. Koło Vimy (na 
północny wschód od Arras) i koło Vivry (nad 
Mozą na północny zachód od Verdun) zestrze­
liły nasze baterye obronne po jednym francu­
skim samolocie.

Pod Haumont (na północ od Verdun) runął 
w walce powietrznej jeden francuski aparat z 
typu wielkich samolotów, przyczem lotników z 
tego aeroplanu wzięto do niewoli. Inni lotnicy 
nieprzyjacielscy zginęli.

Naczelne dowództwo armii.

Straty francuskie pod Verdunem.
Amsterdam, 14. marca. Według doniesień 

londyńskich, wynoszą straty francuskie pod Ver­
dunem przeszło 100.000 ludzi. Obecnie wzięli 
Niemcy pod ogień artyleryjski tylne połączenia.

Włoskie obawy o Verdun.
Lugano, 13. marca. »Popolo d'Italia« ostrze­

ga przed lekceważeniem sukcesów, odniesionych 
przez Niemców na froncie zachodnim i oświad­
cza w dalszym ciągu: Tocząca się bitwa pod 
Verdun jest największa ze wszystkich bitew, ja­
kie stoczone zostały w obecnej wojnie. Nigdzie, 
ani pod Gorlicami, ani nad Izerą nie zgromadzo­
no tak potężnego parku artyleryjskiego, jak pod 
Verdun. Dzidł« Kruppa i Skody rzucają bez 
przerwy pociski, które zmieniają powierzchnię 
ziemi na egremnej przestrzeni. Jeżeli Niemcy 
przełamią linie francuskie pod Verdun, sukces 
ten umożliwi im osaczenie także z tyłu twierdz 
Toul—Epinal—Belfort, a zarazem zadanie po­
tężnego ciosu całemu frontowi francuskiemu po­
cząwszy od Verdun aż do granicy belgijskiej.

Sukces ten miałby atoli także olbrzymie 
znaczenie polityczne w odniesieniu zarówno do 
państw prowadzących wojnę jak i do państw 
neutralnych. Rumunia zwróciłaby się prawdo­
podobnie natychmiast przeciw koalicyi. Sukces 
ten wywarłby także daleko sięgający wpływ na 
położenie polityczne we Włoszech. Jest przeto 
obowiązkiem sprzymierzonych wspomódz w tej 
krytycznej chwili wszelkiemi siłami Francyę.

Straszliwe żniwo artyleryi niemieckiej.
Genewa, 13. marca. Omawiając walki pod 

Verdun, oświadcza paryska »Information«: Po­
wietrzem wstrząsa bezustannie straszliwy huk 
dział. Ogromne pociski lecą z pozycyj niemie­
ckich bez przerwy. Znikły całe lasy, wszędzie, 
jak okiem sięgnąć, widać drzewa powyrywane 
z ziemi z korzeniami. Znikła także mała rzeczka 
Forges. Na, wzgórzu 213 pod Forges pociski nie­
mieckie zniosły wprost pagórek, wysoki na 27 
metrów. Mimo rozpaczliwego oporu Francuzów 
udało się Niemcom posunąć silnie naprzód na 
przestrzeni między Forges a Regneville i zdo­
być,wzgórze 265. Ogień bateryj niemieckich sta­
je się z minuty na minutę silniejszy. Nad pozy­
cjami francuskiemu pod Bethincourt rozpętał się 
istny orkan stali i ognia. Wszędzie śmierć i zni­
szczenie.

Wojna o Soluň.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności niezmienione.

Berlin, 14. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 15. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wbs íiireyí i czMrniiin.
Komunikat turecki.

Konstantynopol, 13. marca. Doniesienie 
agencyi telegr. Milli. Sprawozdanie głównej 
kwatery tureckiej:

Front w Iraku (w Mezopotamii): W bi­
twie, która się rozegrała w odcinku Felahie, a 
która zakończyła się klęską nieprzyjaciela, po­
niósł nieprzyjaciel straty, oceniane na co naj­
mniej 5000 ludzi. Oprócz tego wzięliśmy do nie­
woli 60 ludzi, w tern 2 oficerów.

Front w Dardanelach: Dwa monitory 
otworzyły z wielkiego oddalenia bezskuteczny 
ogień przeciw naszym bateryom na Sedil Bahr. 
Nie było potrzebnem odpowiadać na ogień, — 
Krążownik, który się następnie pojawił, został 
zmuszony przez nasze baterye do oddalenia się. 
Ostrzeliwano go skutecznie. Trzy aparaty lot­
nicze, które jeden pod drugim przeleciały nad 
cieśniną, zostały przez ogień bateryi i karabi­
nów maszynowych spędzone.

Front w Y e m e n i e (południowa Arabia): 
Kolumna angielska, składająca się z 6000 pie­
choty i 600 jeźdźców z 12 działami o kalibrze 
12 cm, wyruszyła dnia 17. lutego w okolicy 
Szeik Osman, na północ od Adany, obsadziła 
miejscowość Afioch i wzgórze, położone w od­
daleniu 4 km na południowy zachód od tej miej­
scowości. Mimo, że kolumna ta przeważającemi 
siłami przedsięwzięła atak na nasze straże prze­
dnie, powstrzymano akcyę nieprzyjaciela przez 
przeciwatak, który został z naszej strony wy­
konany od strony El Vahi. Walka, która trwała 
przez trzy godziny, zakończyła się of’vroten 
nieprzyjaciela. Dzięki ochronie swoich daleko- 
nośnych dział uniknął nieprzyjaciel tego, że od­
wrót jego nie zamienił się w bezładną ucieczkę. 
Nieprzyjaciel próbował następnie zająć przygo­
towane poprzednio stanowiska w El Mejhale w 
oddaleniu 4 km w kierunku południowym do 
Tasioh, jednakże nie potrafił on dotrzymać 
miejsca bohaterskiemu atakowi naszych wojsk. 
Wreszcie został nieprzyjaciel zmuszony do 
ucieczki do swego obwarowanego obozu w 
Szeik Osman, pod ochronę dział floty, stojącej 
na kotwicy w zatoce Adana, Nasze wojska zni­
szczyły nieprzyjacielskie f irtyfikarye w El Mej­
hale i zdobyły materyał inżynierski. Bardzo 
wielu zabitych żołnierzy nieprzyjacielskich, któ­
rych nieprzyjaciel nie miał •'zasu pochować, le­
żało na pobojowisku. Kolumna wywiadowcza, 
wysłana za trzy dni w kierunku El Saile, natra­
fiła na silną konnicę nieprzyjacielską, zaopa­
trzoną w karabiny maszynowe. Po półgodzinnej 
walce uciekł nieprzyjaciel w kierunku Szeik 
Osman, pozostawiając 20 zabitych i rannych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■S

Zerwanie stosunków dyplomatycznych pomię­
dzy Austro-Węgrami a Portugalię.

Wiedeń, 14. marca. Z powodu zaistnienia 
stanu wojennego między Niemcami a Portugalię 
polecono c. i k. posłowi w Lizbonie, aby zażą­
dał od rządu republiki portugalskiej swoich 
paszportów i opuścił z personalem ambasady 
kraj. Tutejszemu przedstawicielowi Portugalii 
doręczono równocześnie paszporty.

Reorganizacja wojsk serbskich ukończona.
Kopenhaga, 15. marca, »Politiken« donosi 

z Petersburga: »Birżewija Wiedomosti« donoszą 
z Aten: Serbski prezydent ministrów Pasicz, bę­
dąc w Atenach, powiedział, że reorganizacya 
wojsk serbskich na Korfu już ukończona. Armia 
serbska liczy 150.000 żołnierzy i stanie wnet do 
walki.

O Rumunię.
Sofia, 12. marca. Do tutejszych kół dyplo­

matycznych nadeszły z Rumunii informacye, 
określające krecią robotę dyplomatów czwór- 
porozumienia, którzy pracują ostatnimi czasy 
znacznie pilniej i skuteczniej, jak kiedykolwiek 
przedtem. Dyplomatom tym udało się w ciągu 
ostatnich tygodni przy użyciu ostatecznych za­
biegów i obietnic, przeciągnąć dużą część poli­
tycznych kół rumuńskich na swoją stronę. Mię­
dzy stronnikami czwórporozumienia a zwolen­
nikami neutralności rozgrywają się obecnie 
gwałtowne walki. Dotąd jednakże nie można z 
pewnością twierdzić, jak wypadnie postanowie­

nie Rumunii i czy-jej wynikiem będzie wmiesza­
nie się do wojny.

Rozmyślania szpitalne.
Kiedy przyszło powołanie na kapelana de 

szpitala, nie było mi wcale przyjemnie. Owszem 
tak jakoś mdło, niewyraźnie. Stawiały się przed 
oczy rany krwawe, otwarte, krew ciekąca, ope- 
racye, noże i t. d. Nie zdawałem sobie wcale 
sprawy z tego, że tam prócz tego — przede- 
wszystkiem ludzie będą i dusze, co chcą 
opieki, co słowa dobrego łakną, co są w cho­
robie, jak dzieci, co sami opuszczeni, biedni, 
daleko od swoich kochanych, tęsknią za kimś 
życzliwym, coby ich pocieszał, dodał otuchy i 
siły.

Pierwsze chwile pracy szpitalnej nie należą 
do przyjemnych. Świat inny zupełnie. Zupełnie 
coś nowego. Trzeba ześrodkować wszystkie si­
ły, by stać się tern, poco się tu przyszło.

Wchodzi się do sali — przed nami całe rzę­
dy łóżek po prawej i lewej stronie. Łóżka żoł­
nierskie, żelazne. Kołdry czerwone lub niebie­
skie, poduszka, a na niej głowa. Nic nie widać, 
tylko te kołdry i same głowy. Jedne śpią, dru­
gie wpatrują się ciekawie, pytająco. Człowiek 
nie wie, co właściwie ma ze sobą robić. Do 
wszystkich naraz mówić nie można a z pojedyn­
czym — w pierwszej chwili niewiadomo co. Le­
ży ktoś zupełnie obcy, nieznajomy, przytem 
zwykle apatyczny, bez wszelkiej chęci. Co tu 
mówić z nim?

A takich sal nie jedna, nie dwie, ale dzie­
siątki. Za drugim razem już lepiej. Już jakiś wę­
zeł jest. Ktoś z nich zdrowszy a rezolutniejszy 
zaczyna rozhowor. Drudzy słuchają, dorzucają 
swe uwagi, pytania. Zaczyna być nawet wcale 
wesoło, A kiedy zaczną opowiadać o swych 
przygodach, to z ożywieniem siadają o ile mogą 
w łóżkach, oczy im błyszczą, pomagają sobie w 
opowiadaniu rękoma, gestykulują, malują w sło­
wach, jak umieją swe przygody. A każdy byt 
świadkiem już wielkich rzeczy. Mało teraz żoł­
nierzy, którzyby śmierci nie patrzyli wprost w 
oczy. Karpaty, Gorlice, Serbia, Socza, Wołyń?

— Obok łóżek są 
deszczułki lub krzesła. Na nich pudełka z ty­
toniem, fajka, szalka, kartki i listy z domu, czę­
sto fotografia. To żona z dziećmi. Często małe 
dziecię na łonie. »Tego małego jeszczem nie wi­
dział« — objaśnia z rozrzewnieniem chory. »A 
ten chodzi już do szkoły, już mi trzy kartki sam 
napisał, a ta pomaga już przy gospodarstwie.« 
Znajomość zacieśnia sie.

Powoli każdy chory w sali znajomy. Nie 
mają tajemnic, opowiadają wszystko. Szczęście 
swe i biedę. Minione lata i obecne. Radości i 
cierpienia, Snują kombinacye na przyszłość. I 
sala nie jest już zbiorowiskiem nieznajomych 
chorych, lecz zespoleniem indywidualności ró­
żnych, o ściśle określonym charakterze, usposo­
bieniu i pojęciach, o własnej historyi życia oso­
bistego. I choć można powiedzieć, że każda sala 
ma pewną nieuchwytną fizyognomię, swój od­
rębny charakter, to wyczuwa się, że każdy cho­
ry jest w niej całością, odrębną istotą, o wła­
snych bolach, pragnieniach, z własnym światem 
myśli, przekonań i pojęć.

Nieraz zacieśniają się węzły przyjaźni i gdy. 
trzeba się rozłączać, to często łzy są tej przyja­
źni cichym a rzewnym świadkiem.

Jedni odchodzą, drudzy przychodzą. Ze 
wszystkich stron. Najrozmaitsze języki, religie« 
usposobienia, charaktery. Z całej połowy Euro­
py a nawet z Azyi.

Z czasem dochodzi się do takiej wprawy W 
rozpoznawaniu typów i narodowości, że tylk» 
na podstawie wyglądu twarzy z góry można na 
pewne powiedzieć: to Niemiec a to Czech, Po­
lak, to Rusin, Moskal, Rumun i t. d. — Porozu­
miewają się chorzy między sobą różnie. Jak ina­
czej nie można, to na migi. Najbiedniejsi zawsze 
Rumuni, bo taki język, że ani rusz. A także i i 
jeńcami z Rosyi różnie bywa. Jedni mówią dość 
zrozumiale, drudzy tak, że nie sposób było po­
łapać się. — Bo trzeba wiedzieć, że Rosya nie 
ma jednolitej narodowości, ale że tam mieszka 
koło 20 różnych narodów. Mojem zdaniem Ro­
sya straci po 'teraźniejszej wojnie ten jednolity 
wygląd dzisiejszy i pokost rosyjski. Tern, czem 
były dla rozbudzenia uświadomienia narodowe­
go w Europie zachodniej wojny napoleońskie«



Nr. 22. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Sfr. 3.

tem dla ogromu rosyjskiego i narodowości w 
skład Rosyi wchodzących, stanie się obecna 
Wielka wojna światowa. Wielkie przyczyny, 
wielkie skutki. I przestanie prawosławie i ro- 
syjskość być niebezpieczeństwem dla Europy i 
d‘a nas w tym stopniu, co teraz.

Ciekawa historyozofia szpitalna — powie 
Ktoś. A jednak są to konkluzye, do których mu- 
S1 poprowadzić z jednej strony ciągłe patrzenie 
z blízka na ten konglomerat, jaki się między jeń­
cami zdrowymi i chorymi spotyka, ich pojęcia, 
światopogląd, a z drugiej historya ruchu naro­
dowościowego u nas. A historya powtarza się. 
. Przy całodniowej bezczynności chce chory 
Jakiegoś zajęcia i zapełnienia czasu. Pierwsźą 

rzeczą, której się domaga, o którą prosi, 
. gazety. Chce wiedzieć, co się w świecie dzie- 
lyi.kogośmy znowu sprali i co słychać w domu. 
w‘działem nieraz, jak im biednym oczy bły- 
szęzały, kiedym przynosił pod pachą cały zwój 
rPznych gazet. Wszyscy chcą mieć swoje. Niem­
cy swoje, Madziarzy, Czesi, Kroaci swoje. A 
kiedym nieraz podał komuś od nas ze Śląska 
»Gwiazdkę«, to widziało się nawet łzy w poczci­
wych oczach. Każdy tu czeka z biciem serca na 
»swą« gazetkę. I gdybym mógł, tobym wam tam 
Wszystkim na Śląsku, co macie syna, brata, oj­
ca na wojnie, osobno prośbę wielką a serdeczną 
do domu posłał i wołał i prosił: »poszlijcie mu 
naszą »Gwiazdkę«! Zapłacić na cały rok, podać 
V administracyi numer poczty polowej a gazeta 
dojdzie! To nawet tyle nie kosztuje a on zawsze 
będzie coś o ojczyźnie wiedział i miał dwa razy 
ną tydzień dowód, że na niego pamiętacie! Wy 
nie macie pojęcia, jak się tu tęskni za czemś 
»swojem«. Prócz tego pożądane są w każdym 
szpitalu książki do nabożeństwa. Nigdy nie mają 
‘Udzie tyle czasu na skupienie i modlitwę, na 
rozmyślanie o samych sobie, co w szpitalu, kie­
dy godzinami, całymi tygodniami leżą, siedzą 
~ez zajęcia. Tylko bardzo rzadko się zdarza, że 
k‘oś książki nie chce. Przysłano mi z różnych 
stron dla chorych tysiące książek modlitewnych 
? Wszystkie się rozeszły. Nie moja rzecz pisać 
1 sądzić o owocach tego masowego chwytania 
?a książkę modlitewną — to uchyla się kontroli. 
Wspomnę tylko, że widziałem, że dzieją się cza­
sami i przy pomocy najprostszej książki do na- 
°żeństwa cuda łaski i miłosierdzia Bożego.

Pisze się dużo o tem, że od wybuchu wojny 
Wzrosła i wzrasta pobożność, przychodzi reli- 
SMne odrodzenie. Pomijając oczywista sporady- 
C??e i nadzwyczajne nawrócenia i działanie ła­
ski Boskiej, zwłaszcza na tych, którzy jej nie 
s awiają zapory, stan i poziom religijny na ogół 
’est taki, jaki był. Trudno wprawdzie spodzie­
wać się zmiany gruntownej i odrodzenia religij- 
beëo społeczeństwa w kilku miesiącach — to 
Jbbsi iść powoli, ale o ile sam obserwowałem, 
° Jak było, tak jest i teraz. Kto był dobry, ten 
°stał dobrym, a kto nie miał zasad religijnych, 

p mu ich nawet wojna nie wpoiła i nie wpoi, 
^mijających objawów grozy, strachu, lęku i 

J/l. samozachowawczego nie można nazywać 
bjawami religijności i pobożności.

Sama wojna, jako objaw ujemny, odrodze- 
j)la religijnego przynieść nie zdoła. Stworzy chy- 

a Podłoże, grunt podatniejszy, a o obsianie go, 
s Yzyskanie w racyonalny sposób powinni się 
tetf^ć ze zdwojoną S‘U i energią ci, co są do 

K° powołani. Róbmy i my każdy u siebie w 
larę możności i sił, co do nas należy i na co 
s stać, a całość złoży się prędzej, czy później, 

Wspólną harmonijną symfonię, Bogu wie- 
bemu na chwałę!

s. Ątesetkitysięcyszpitaliwdzi- 
L e J s z e j Europie, większa w nich sposo- 
st .n*z kiedykolwiek wejścia w siebie, za- 
Su b°Wienia S*Ç nad samym sobą, nad swym sto- 
Í e ,qlern do Boga i ludzi, są z pewnością 
k o < m z e t a P ó w, jakimi Bóg 1 u d z - 
w « j ku Sobie dziś ciągnie ipro- 

a d z i.
Ks. Dom. Ściskała.

klaska spółka aprowizacyjna, 

stów, zarejestr. z ograniczoną peręką, 
WALNE ZEBRANIE.

Wa| uuia 2. marca b. r. odbyło się w Opawie 
(S( , e zebranie spółki aprowizacyjnej śląskiej 

• Zarejestr. z ogr. poręką).
M ö rz?wodniczący dr. hr. Jan Larisc h - 
uików11' * C h wiłał zebranych w komplecie spól- 

1 zastępcę rządu c. k. starostę bar, Got­

ter Resti-Ferrari i zdał sprawę z czynności spół­
ki bardzo obfitej, która obejmowała w poszcze­
gólnych oddziałach dostawę strawy dla bydła, 
dostarczanie towarów kolonialnych, zaopatrze­
nie ludności ziemniakami. W najnowszym cza­
sie zajęła się spółka także sprawą zakupna i 
sprzedaży bydła. W czasie od początku maja 
do połowy sierpnia 1915 spółka zajmowała się 
także dostawą zboża i mąki, które to interesa 
obecnie prowadzi Filia zakładu wojennego obro­
tu zbożem i w tym czasie dostarczono 195 wa­
gonów żyta, 85 wagonów jęczmienia, 14 wago­
nów pszenicy i 224 wagony kukurudzy dla lu­
dności cywilnej a 103 wagony owsa dla wojska. 
Jeżeli się zważy, że wtedy nie było jeszcze mo­
nopolu zbożowego, przyznać trzeba, że pomyśl­
ny to wcale rezultat, który zawdzięczamy ener­
gicznej działalności c. k. władz politycznych i 
wspólnej, zgodnej,«celowej, dobrze zorgani­
zowanej pracy wszystkich czynników po­
wołanych do tej czynności.

Śląsk tej intenzywnej pracy zawdzięcza, że 
na przednówku nie znalazł się w trudnościach, 
acz wtedy tylko o własnych staliśmy silach i 
oprócz kukurudzy nie dostaliśmy żadnego do­
wozu skądinąd.

Dyrektor Ž i k a referował sprawę dostawy 
strawy dla bydła, którą to akcyę prowa­
dzono w charakterze Filii centrali wiedeńskiej. 
Dostarczono 120 wagonów otrąb zajętych, 445 
wagonów wolnych, 57 wagonów surowca cukru, 
12 wagonów strawy dla kur. Strawy mieszanej 
wytworzono i sprzedano 504 wagonów, niestety 
gwoli braku materyału surowego za mało wobec 
wielkiego zapotrzebowania. W ostatnim czasie 
nie można było z centrali wiedeńskiej otrzymać 
dosyć otrąb, które stanowią podstawę strawy 
mieszanej. Obrót w oddziale tym wynosił 
2,636.800 K.

Poseł dr. Freissler zdawał sprawę co 
do zakupna artykułów żywności z 
państw neutralnych. Mimo przeszkód i trudno­
ści, jakie obecnie stoją na zawadzie przy zaku­
pme towarów poza granicami państwa i w tym 
oddziale dużo zrobiono a obrót wynosi prawie 
tyle, ile w oddziale strawy dla bydła. Oddział 
ten funkeyonuje jako Filia zakładu zakupna 
urządzonego przez ministerstwo spraw wewn. 
pod nazwą »Miles«. Pyłoby do życzenia, aby 
gminy, które dotąd nie korzystały z tego oddzia­
łu, zwracały się do niego w razie potrzeby, je­
dnak z wyrozumieniem potrzebnem wobec za­
chodzących trudności.

Sprawozdania te przyjęto z zadowole­
niem do wiadomości.

Przewodniczący dziękował wszystkim 
współpracownikom za usilną bezinteresowną 
pracę, mianowicie c. k. rządowi krajowemu i re­
ferentowi bar, Gotter, posłowi dr. Freisslerowi 
i p. Hugonowi Konstantowi, którzy prowadzili 
oddział zakupna towarów zagranicznych i dy­
rektorowi Žice, referentowi w sprawie strawy 
dla bydła.

Delegat c. k. rządu p. bar. Gotter wyraził 
wszelkie uznanie przewodniczącemu i kierowni­
kowi spółki aprowizacyjnej hr. dr. Janowi L a- 
rischowi, podnosząc gruntowną znajomość 
wszystkich interesów aprowizacyjnych i donio­
słość ciągłej osobistej interwencyi, która usuwa 
wszelkie trudności. Spółka aprowizacyjna sta­
nowi dla c. k. rządu wobec mnożących się zadań 
znakomitą, uznania godną podporę.

Tak samo poseł i spólnik dr. Jan M i c h e j- 
d a wyraził pełne uznanie przewodniczącemu, 
zaznaczając przezorność, zapobiegliwość i ener­
giczne przewodniczenie w sprawach dla całego 
kraju w ciężkich czasach tak niezmiernie do­
niosłych, podnosząc, że reprezentanci całego 
kraju chętnie i z zaufaniem poddają się jego 
przewodnictwu.

Następnie omawiano sprawę o r g a ni z a - 
cyi i utworzenia centrali zakupna 
i sprzedażybydła, jako nowej gałęzi dzia­
łalności spółki aprowizacyjnej. Obecni patrono­
wie wszystkich trzech związków spółek rolni­
czych w tym celu oświadczyli gotowość uzupeł­
nienia funduszów spółki aprowizacyjnej przez 
udzielenie zaliczki w łącznej kwocie 90.000 K, 
równomiernie na wszystkie związki podzielonej.

Tak tedy zapewniony jest byt nowej instv- 
tucyi ważnej nie tylko dla kultury krajowej, ale 
także dla aprowizacyi ludności cywilnej i woj­
ska.

Aczkolwiek spółka aprowizacyjna nie jest 
obliczona na zysk, to jednakże z natury rzeczy 
przez oględne prowadzenie spraw uzyskano, po 

pokryciu kosztów administracyjnych, pewne 
nadwyżki.

Jednomyślną uchwałą przeznaczono dal­
szą kwotę 30.000 K na cele humanitarne do rąk 
Ekscelencyi c. k. prezydenta kraju a na opro­
centowanie udziałów przeznaczono 5 % dywi­
dendę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Powołanie rocznika 1898. Niebawem nastą­
pi powołanie do przeglądu rocznika 1898, który 
od 1. stycznia b. r. jest obowiązany do służby 
w pospolitém ruszeniu. Ogłoszenie przeglądu 
zostanie dokonane w Austryi za kilka dni i w obu 
państwach monarchii odbędzie się w czasie mię­
dzy 14. kwietnia a 3. maja b. r.

Naczelnicy gihin nie będą powołani pod 
broń. Minister rolnictwa dr. Zenker ogłosił w 
tych dniach na konferencyi delegatów austrya- 
ckich organizacyi rolniczych, że ministerstwo 
wojny wydało zarządzenie, na mocy którego na­
czelnicy gmin i przewodniczący komisyi żni­
wnych uznani przy ostatnim przeglądzie za zdol­
nych pod broń, będą zwolnieni od służby woj­
skowej. Ci zaś, którzy już znajdują się w szere­
gach, mogą być zwolnieni drogą reklamacyi.

Dodatki gminne w Cieszynie. Wydział gm. 
miasta Cieszyna na swem plenamem posiedze­
niu z dnia 10. b. m. ustanowił na pokrycie prze­
widywanego w preliminarzu budżetowym na r. 
1916 deficytu następujące dodatki gminne do 
podatków: 5% dodatek od czynszów mieszka­
niowych, t. j. 5 h od każdej korony czynszu mie­
szkaniowego; b) 75% dodatek do wszystkich 
państwowych podatków realnych; c) 86% do­
datek do wszystkich podatków osobistych z wy­
jątkiem podatku osobisto-dochodowego; d) 65% 
dodatek z Nowej Sibicy; e) 50% komunalny po­
datek od płac i f) podatek od psów (10 K za ka­
żdego).

Otwarcie etapowych urzędów pocztowych 
w Serbii. Na obszarach Serbii, obsadzonych 
przez wojska austryacko-węgierskie, będzie się 
urządzało stałe etapowe urzędy pocztowo-tele- 
graficzne, które podobnie jak stałe urzędy tego 
rodzaju w Polsce rosyjskiej zamiast liczb pocz­
ty polowej będą nosiły nazwę miejscowości. 
Urzędy te będą pośredniczyły w ruchu z Au- 
stro-Węgrami, Bośnią i Hercegowiną, oraz z ob­
szarem zajętym Polski rosyjskiej. Ruch ten pod­
lega tym samym przepisom jak ruch pocztowo- 
telegraficzny z Polską rosyjską. W zajętych ob­
szarach Serbii są jednak dozwolone telegramy 
tylko w języku niemieckim albo serbo-kroa- 
ckim. Telegramy w języku serbo-kroackim mu­
szą być pisane literami łacińskiemi. Nazwiska 
etapowych urzędów pocztowo-telegraficznych, 
otwartych dla obrotu ogólnego, będzie się ogła­
szało od wypadku do wypadku. I tak z dniem 
6. marca b. r. otwarto na tym obszarze dla obro­
tu ogólnego c. i k. etapowe urzędy pocztowe 
Arangjelowacz, Białogród, Czarny Milenowacz, 
Kragujewacz, Obrenowacz, Palanka, Sabacz i 
Woljewo. Do urzędów tych można nadawać 
kartki korespondencyjne, otwarte i zamknięte 
listy, drugi (czasopisma), wzorki towarów i listy 
z podaną wartością. W obrocie od tych urzę­
dów są dozwolone: kartki korespondencyjne, li­
sty otwarte, druki (czasopisma), wzorki towa­
rów i otwarto nadane listy z podaną wartością. 
Listy polecone są niedopuszczalne.

Sposób nadawania paczek do poczty polo­
wej. Co do nadawania paczek do poczty polo­
wej zwraca się ponownie uwagę, że do wnętrza 
paczki należy koniecznie wkładać odpis adre­
su. Nieprzestrzeganie przepisu tego czyni bar­
dzo często doręczenie paczki niemożliwem.

Wzorki towarów dla wojska w polu. Odtąd 
można wysyłać wzorki towarów tylko do na­
stępujących poczt polowych, względnie etapo­
wych: 6, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 17, 19, 19/11, 20, 
22, 22/11, 23, 24, 26, 27, 28, 29, 30, 32, 33, 34, 35,
36, 37, 38, 39, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 47, 48, 50,
51, 52. 53, 54, 56, 57, 61, 62, 63, 64, 65, 66, 68,
69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 78, 79, 81, 83, 84, 85,
86, 87, 88, 89, 91, 92, 93, 94, 95, 98, 100, 101, 102, 
103, 104, 105, 106, 109, 110, 111, 112, 113, 115, 
116, 116/III, 118, 119, 123, 125, 126, 127, 128, 
132, 136, 137, 139, 141, 142, 144, 146, 148, 149,
150, 151, 156, 157, 162, 163, 164, 172, 173, 174,
176, 179, 180, 182, 183, 184, 185, 186, 189, 200,
°02, 204, 206, 207, 208, 209, 210, 212, 213, 214,
215, 216, 217, 218, 219, 220, 221, 222, 223, 
224, 225, 226, 227, 229, 230, 231, 233, 235.
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236, 241, 251, 253, 254, 256, 257, 258, 264, 265,
271, 274, 30i, 302, 303, 304, 305, 306, 307, 309,
310, 311, 312, 313, 314, 316, 320, 321, 322, 323,
325, 326, 327, 328, 329, 330, 331, 337, 338, 339,
341, 350, 351, 352, 353, 354, 355, 501, 502, 503,
505, 507, 600, 601, 602, 603, 604, 605, 606, 607,
608, 609, 610, 611, 612, 613, 614, 615, 630, Sa­
rajewo.

Zastawienie obrotu pocztowego z Portu­
galię. Obrót pocztowy z Portugalię zastawiono 
czasowo.

W sprawie sprzedaży cukru przez kupców 
cieszyńskich słychać zewsząd liczne skargi, że 
niektórzy kupcy nie chcą sprzedać cukru wszy­
stkim żądającym, chociaż cukier mają. Wyglą­
da to tak, jakby zapasy cukru umyślnie ukry­
wali na »lepsze (dla nich) czasy«. Według ceny 
maksymalnej (1 kg po 1 K) powinien % kg cu­
kru kosztować 25 h, tymczasem u ogółu tutej 
szych kupców przyjęła się praktyka sprzedawa­
nia kg cukru po 26 h, tak iż na 1 kg mają za­
raz 4 h zysku »nadprogramowego«. Czynią to 
widocznie dla zaokrąglenia rachunku, bo z po­
wodu braku halerzy często nie mają dostate­
cznej ilości do wydawania drobnych. Z drugiej 
zaś strony są tu poszkodowani konsumenci, któ­
rzy w dzisiejszych ciężkich czasach strasznej 
drożyzny muszą się liczyć często z każdym ha­
lerzem.

Ospa. W czasie od 27. lutego do 4. marca 
b. r. wydarzyły się na Śląsku następujące wy­
padki ospy: w Opawie 2, w Zabrzegu (p. Biel­
sko) 1, w Łąkach 1, w Micbałkowicach 10, w 
Cieszynie 6. Z wyjątkiem wypadku w Łąkach, 
wszystkie inne tyczą się ludności miejscowej. 
W tym samym czasie było w Galicyi 1721 za­
chorowań na ospę (w 60 powiatach, 386 gmi­
nach).

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: P. T. Bazar ludowy we Fryszta­
cie 30 K; ks. Walenty Panek, spirytualny w Ja­
błonkowie 10 K; ks. Rudolf Tománek, profesor 
w Cieszynie, zamiast życzeń Józefom 5 K; za­
miast zyczeń z okazyi ślubu p. M. Tomiczkó- 
wnej z p. W. Drozdowskim p. J. Tomiczek z 
Bobrku 5 K. Za datki złożone dziękuje naj­
uprzejmiej, upraszając o dalszą łaskawą pamięć, 
Wydział »Opieki«.

Na wdowy i sieroty po legionistach złożyła 
Polska kasa Raiffeisena w Jaworzu zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Jana Muchy, członka Za­
rządu, 25 K.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej 
wojną, złożyli: Teolodzy widnawscy ze składek 
za luty 8 K 90 h; z puszki bibliotecznej teolo­
gów w-dnawskich 15 K; p. J. Szpałek w Kiczy- 
cach 4 K; N. N. w Skoczowie 6 K; gmina Mnich 
100 K.

Dla Muzeum śląskiego ofiarowali: ks. Do­
minik Ściskała, kurat połowy w Dęblinie: 20 ró­
żnych marek pocztowych w cenie od 1 h do 
10 K, używanych w okupacyi austr. Królestwa 
Polskiego. Ks. Fr. Krzysiek, proboszcz w Sto- 
nawie: 6 świeczników z blachy mosiężnej z r. 
1780 z drewnianego kościoła stonawskiego i 5 
monet miedzianych.

Na fundusz im. Józefa Piłsudskiego dla 
wdów i sierot po poległych legionistach wpłynę­
ły do Sekcyi śląskiej N. K, N. następujące kwo­
ty: Z puszki w Domu Narodowym w Cieszynie 
3 K 11 h. Z przedstawienia kinowego we Fry- 
sztacie 105 K 70 h. Gwoździe wbite do Tarczy 
Legionów na wykładzie w Ostrawie 7 K 20 h. 
Z przedstawienia w kinoteatrze w Pol. Ostra­
wie, urządzonego przez Ligę kobiet w Moraw­
skiej Ostrawie 345 K 34 h. Kółko amatorskie w 
Łąkacn 10 K. I. Koło »Macierzy« w Rychwał- 
dzie z przedstawienia 75 K 33 h. — Inicyatorom 
składek, w szczególności WP. Jadwidze Kuni­
ckiej we Frysztacie, Lidze kobiet w Mor. Ostra­
wie, Kołu »Macierzy« w Rychwałdzie i p. Zofii 
Michalikównej — składa Śekcya śląska N. K. 
N. gorące podziękowanie.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Zamiast ży­
czeń z okazyi ślubu p. Pawła Lazara z p. Anną 
Kiszową: pp. Adolf I • zar, chorąży 100. p, p, z 
frontu bojowego 20 K; Karol Kaleta, podporu­
cznik 100. p. p. z frontu bojowego 20 K; prof. 
Feliks Hajduk w Cieszynie 2 K.

— Ku uczczeniu ś. p. Jana Buzka, 
urzędnika T. o i z. filii w Boguminie, rodem z 
Końskiej, poległego w lipcu ub. r. pod Sokalem, 
złożyła zasmucona rodzina (oprócz innych dat­
ków na cele dobroczynne i oświatowe) na »Ma­
cierz Szkolną« 50 K.

— Na zakłady wychowawcze zło­
żyła p. Aniela Tułodziecka w Pozna.iiu 160 K.

Z Dziedzic. (Zgromadzenie.) Chociaż 
czasy obecne mniej się nadają do odbywania 
zgromadzeń publicznych, to jednak należy od 
czasu do czasu zebrać członków pojedynczych 
stowarzyszeń, aby przynajmniej poczucie soli­
darności w njch podtrzymać. Z tego powodu 
urządziła też grupa miejscowa Związku Rolsk, 
Niewiast katolickich dnia 27. lutego w sali p. 
Machalicy publiczne zgromadzenie, na którem 
panna nauczycielka Włodyżanka, sekretarka 
grupy, referowała o gazetce »Niewiasta kato­
licka«, która w naszej okolicy rozchodzi się w 
kilkudziesięciu egzemplarzach i którą kobiety 
bardzo chętnie czytają. Na zakończenie przed­
stawił p. nauczyciel Obrzut ze szkoły wydziało­
wej w Czechowicach cykl obrazów świetlnych: 
»Rasy ludzkie«, za co mu szczerze dziękuje 
Wydział.

— (W ypadki zaczadzenia.) Dwie 
kelnerki w hotelu Langsama położyły się późno 
wieczorem, zapaliwszy przedtem mocno w pie­
cyku żelaznym. Rura była jednakowoż uszko­
dzona, tak że gazy uchodziły do pokoju. Rano 
znaleziono obie kobiety bez przytomności i od­
stawiono zaraz do szpitala, gdzie je na szczę­
ście jeszcze uratowano. Natomiast zaszedł drugi 
wypadek w kolonii w Żebraczy, który skończył 
się tragicznie. 26-letni górnik Holinka, wróci­
wszy ze szychty, kazał żonie swojej dobrze za­
palić w piecu, bo się czuł trochę niezdrów. Ru­
ra niedobrze była wprawiona w mur, w nocy 
wysunęła się i obaj małżonkowie ulegli zacza­
dzeniu. Nie zdołano ich jednakowoż ocucić; obaj 
spoczywają po kilkumiesięcznem zaledwie mał­
żeństwie na cmentarzu, złączeni na zawsze w 
jednym grobie.

— (Publiczne podziękowanie.) 
Jak wiadomo, zostały Renardowice w roku ub. 
kilkakrotnie straszną powodzią nawiedzone, tak 
że mieszkańcom groziła wprost śmierć głodowa. 
Na szczęście znaleźli się ludzie dobrej woli, któ­
rzy się za nami ujęli i wystarali się u rządu o 
znaczną zapomogę pieniężną, tak że przynaj­
mniej od ostatniej jesteśmy uratowani nędzy. 
Przedewszystkiem wyrażamy na tej drodze ser­
deczne podziękowanie p. staroście Podczaskie- 
mu w Bielsku, który przed innymi był naszym 
opiekunem i orędownikiem. Niech mu to Pan 
Bóg stokrotnie wynagrodzi. — Mieszkańcy 
Renardowie.

— (Śmierć we wagonie kolej o- 
w y m.) W powiecie Brody we wschodniej Gali­
cyi zaszła potrzeba przymusowego wywiezienia 
niektórych mieszkańców. Jednemu z nich zmar- 
ło w drodze pomiędzy Oświęcimiem i Dziedzi­
cami dziecko dwuletnie we wagonie i zostało w 
Dziedzicach pochowane.

1 — (Rozszerzenie dworca.) Zaraz 
na wiosnę zamierza rząd pruski położyć drugi 
tor na kolei z Dziedzic do Katowic. Cały ruch 
węglowy z zagłębia pruskiego do Austryi odby­
wać się będzie potem nie już na Bogumin, lecz 
na Dziedzice. Wskutek tego będzie dworzec w 
Dziedzicach znacznie powiększony.

Z Małych Kończyc. (Rozwiązanie 
spółki spożywczej.) Tutejsza spółka 
spożywcza, stów. zar. z ogr. poręką, rozwiązała 
się i obecnie znajduje się w stanie likwidacyi. 
Likwidatorami zostali ustanowieni dotychcza­
sowi członkowie zarządu: Wincenty Brachaczek 
i Franciszek Pala.

Z Ropicy. W sobotę, 11. marca odbył się 
tutaj pogrzeb młodzieńca ś. p. Józefa Franka, 
który zmarł w czwartek, dnia 9. marca po dłu­
giej i ciężkiej, prawie rok trwającej piersiowej 
chorobie, licząc zaledwie lat 17 i jeden miesiąc. 
Zmarły już w latach chłopięcych utracił matkę, 
nieco później ojciec tragiczną śmiercią utracił 
życie przy swej pracy, spadłszy z rusztowania 
przy budowie kominów fabrycznych w Trzyńcu. 
Zmarły był cichy, spokojny, starał się tylko pra­
cować dla rodzeństwa i swej drugiej matki, któ­
ra, choć druga, pokochała go jak własnego syna 
i zastąpiła mu miejsce matki pierwszej. On zro­
zumiał te usiłowania matki i starał się jej to so­
wicie wynagrodzić. Stało się jednak inaczej. 
Opuściwszy szkołę, gdzie był prawdziwą pocie­
chą pp. nauczycieli, obrał sobie zawód ojca, a 
więc zawód murarski. Ten zawód nie przyniósł 
mu szczęścia, był bowiem dla niego za ciężki i 
podkopał jego zdrowie. Już z wiosną ubiegłego 
roku choroba nie pozwoliła mu dalej pracować. 
Jednakże dzięki staraniom troskliwej matki i 
siostry odzyskał znowu zdrowie, ale tylko w 

pewnym stopniu. Po kilku miesiącach wróciła 
znowu dawna choroba, lecz we większych niż 
przedtem rozmiarach. Już teraz nie pomogły ża­
dne zabiegi i starania »kochanej mateczki i ko­
chanej siostrzyczki« — jak do nich mawiał pod­
czas swej choroby. Zaopatrzony dwa razy św. 
Sakramentami, oddał Bogu ducha spokojnie, jak 
przystoi na prawego chrześcijanina-katolika. 
Przy dźwięku wszystkich dzwonów, przy udzia­
le licznej publiczności jak z blizka, tak z daleka 
i ze sztandarem murarskim odprowadziliśmy je­
go zwłoki na miejsce spoczynku. Jego strata jest 
niepowetowaną jak dla pozostałej rodziny, tak 
dla tych, którzy częściej z nim obcowali. Dzię­
kujemy jego matce i siostrze za opiekę w cięż­
kiej chorobie mu udzielaną i za te noce, spędzo­
ne bezsennie przy jego łożu w ostatnich tygo­
dniach jego życia. Również dziękujemy ks, pro­
boszczowi za jego wzniosłe i piękne słowa po­
ciechy tak w kościele, jak nad grobem wypo­
wiedziane. Wreszcie dziękujemy p. organiście 
kier, szkoły p. Brodzie za piękny śpiew, jako 
też wszystkim, którzy wzięli udział w odprowa­
dzeniu jego zwłok na miejsce spoczynku. Cześć 
jego pamięci! — F. i K. T.

Z Rudzicy. Dnia 6. marca odLył się w tutej­
szym kościele parafialnym ślub p. Pawła Dono- 
cika z p. Joanną Gawłowską. Przy uczcie wesel­
nej zebrano dla osieroconych dzieci śląskich 
16 K.

Zc Skrzeczonia. Czfonkom bogumińskiego 
Kółka amatorskiego dziękujemy najserdeczniej 
za zajęcie się losem polskiej ochronki szkolnej 
'.v Skrzeczoniu i umożliwienie jej dalszej egzy- 
stencyi przez urządzenie trzech przedstawień, 
z których dochód czysty wynosił 223 K 62 h (z 
tego 5. marca wybrano za wstępy 224 K 30 h, 
wydatki 84 K 19 h, czysty dochód 140 K 11 h). 
Tern bardziej poczuwamy się do obowiązku wy­
rażenia publicznie swej wdzięczności, że przy 
urządzeniu tych przedstawień mieli do pokona­
nia niesłychane przeszkody. — ZarządKoła 
»M acierzy Szkol n.« w Skrzeczoniu

Roamaitości.
Podziękowanie dla papieża. Uwolnieni za 

pośrednictwem Stolicy apostolskiej z niewoli ro­
syjskiej austryacko-węgierscy inwalidzi wysto­
sowali do papieża adres dziękczynny. W drodze 
dyplomatycznej nadeszła obecnie odpowiedź, 
którą podaje następujący rozkaz ministerstwa 
wojny do komend wojskowych: Przesiane pismo 
dziękczynne do Jego Świątobliwości Ojca św< 
sprawiło Papieżowi wielką radość i zadowole­
nie. Jego Świątobliwość wyraża wszystkim pod­
pisanym podziękę i udziela im, jako też ich ro­
dzinom, błogosławieństwa apostolskiego. Ko­
mendy wojskowe mają znajdujących się jeszcze 
w zakładach sanitarnych wojskowych inwali' 
dów, którzy wymienieni zostali, o tern zawiado­
mić.

Miny z periskopem. »3erl. Tageblatt« do­
nosi z Hagi: Kapitan jednego z parowców angiel­
skich, który przybył do Nowego Jorku, oświad­
czył, że Niemcy używają obecnie no­
wych zupełnie min, zaopatrzonych 
wperish o p, na wzór łodzi podwodnych. C e- 
lem Niemców jest widocznie wpro­
wadzić w błąd nieprzyjacielski6 
okręty i skłonić je do najechania 
na rzekome łodzie podwodne, będą' 
ce właściwie minami.

Dziennik dla cesarza. W Wiedniu w dru­
karni państwowej drukowany jest w trzech tyl' 
ko egzemplarzach osobny dziennik dla cesarza 
Franciszka Józefa; zawiera on wybrane najwa­
żniejsze wiadomości z prasy całego świata. Z 
tych trzech egzemplarzy jeden rano podawany 
jest do czytania cesarzowi, drugi składa się do 
archiwum cesarskiego, a trzeci otrzymuje hr. 
Bolfras.

Karty cukrowe w Galicyi zostaną zaprowa­
dzone z d, 19. marca. Jedna karta będzie opte' 
wała na 750 gr. (% kg) dla jednej osoby na miß' 
siąc.

Skrócenie studyów uniwersyteckich. Min*' 
ster oświaty wystosował reskrypt do wiedeń' 
skiego uniwersytetu, jak niemniej i do innych 
uniwersytetów w Austryi, mający na celu złago' 
dzenie niekorzyści, wynikających na punkcie 
posuwania się naprzód w studyach dla stojących 
w polu słuchaczy uniwersytetu w porównaniu Z 
kolegami pozostałymi w kraju. Reskrypt posta­
nawia w głównych zarysach, źe zarówno dla 
słuchaczy prawa, jak też i dla słuchaczy filozof*1
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madę), pod którego nazwą nic porządnego do­
myślić się nie można.

Zwykle były na obiad cztery dania, wyjąt­
kowo pięć, sześć; siedm w największe święta, 
różne uroczystości lub imieniny.

Przytaczam poniżej parę wyjątków:
W piątek, 26. marca: rybia polewka, 

jaja, ziemniaki smażone, karpie z sałatą, sztru- 
del ze śmietany, »kasztany z rumem«.

W inny piątek, 16. czerwca, był rybi ro­
sół, szpinak z jajami, smażone karpie i legumina.

Karpie w piątki powtarzają się; dawano 
tylko inne leguminy, albo szpinak ze smażone- 
mi jabłkami, zielony groszek, fasole z jajkami, 
kołacze z ryżu i t. p.

W wilię świąt Bożego Narodzenia jedli 
Skrbeńscy: rybi rosół, jajecznicę, karpia w so­
sie, smażonego szczupaka, leguminę z makiem 
i jakąś jarzynę.

W pie rwsze święto Bożego Narodze­
nia: zupę z mózgiem jakoś przyprawianym, mię­
so wołowe, czarną kapustę (Kohl), leguminę z 
ryżu, smażone kuropatwy i »mięsopustne« pącz­
ki. W drugie święto była zasmażona po­
lewka, salceson, »owięzie« mięso, zając i legumi­
na. Na Nowy Rok: rosół z groszkiem, gęsia 
wątroba, mięso owięzie, kapusta czarna z kieł­
basą, zając, pieczone kury perłowe i ryż.

31. pułk obrony krajowej.
Gdy surmy bojowe do boju wzywały
I echa tychże mknęły w przestworza, 
Widziałem ich!
Z jaką ochotą szli w pole chwały
Śliczni rycerze, jak ranna zorza,
Kiedy na święty apel drogiej Ojczyzny 
Szeregi twarde jak mur powstały, 
Widziałem ich!
Jak porzucili chatkę, łan żyzny, 
By zniszczyć, zmiażdżyć wrogów nawały.
Kiedy u Kraśnika zmierzyli się z wrogiem;
I zemsty chęć wzrosła do zenitu, 
Widziałem ich!
Jak ławą poszli do boju z Bogiem, 
Jak wróg się rozbił o ten mur z granitu.
Kiedy u Alodlina, przed wroga przemocą,
Cofać się musiał ten mur stalowy, 
Widziałem ich!
.Ach! jak trzymali wroga dniem, nocą, 
By brać nie wpadła w niewoli okowy.
W górach świętokrzyskich, gdy szli naprzód 
Pośród kul świstu i dział ryczenia, [śmiało 
Widziałem ich!
Jak się ich dusza, ich serce rwało, 
By raz dokończyć dzieła zniszczenia.
Kiedy wody metne Bugu zdobywali,
Rznąc bez pardonu moskiewskie plemię, 
Widziałem ich!
Jak miedzy wrogiem zniszczenie siali, 
Jak wzięli gwałtem Sokalską ziemię.
I wszcdzie, gdzie tvlko oni wroga bili,
I każdy szedł w bój śmiały, odważny, 
Widziałem go!
Niezwyciężony pułk każdej chwili, 
Nieustraszony pułk ten, żelazny.

Rud. Chleb o w c z y k, plutonowy.

ny śluzowe, tak że w ten sposób powstaje kaszel, a na­
wet gorsza choroba. Gdy jednak szybko postaramy się 
przeziębione gardło znowu ciepło utrzymać, to jesteśmy 
w możności dolegliwości tej przeciwdziałać. Jako znako­
mity środek do celu tego zalecamy Fellera antyseptyczny 
fluid z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. Przepłukując 
tymże kilkakrotnie gardło, ożywia się w błonach śluzo­
wych cyrkulacyę krwi i stwarza się w ten sposób dla 
gardła potrzebne ciepło. Antyseptyczne działanie »Elza- 
fluidu« niszczy równocześnie zarodki chorobliwe. Przy 
bolach gardła wskazanem jest także zewnętrznie »Elza- 
fluidem« masować, 12 flaszek tego wypróbowanego śród- 
ka domowego kosztuje wszędzie franko tylko 6 K, jedy­
nie prawdziwy u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, cen- 
tiala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można zamówić 
także Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbar- 
barowe z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek franko 4 K 
40 h. Pigułki te działają szybko i niezawodnie. Również 
zdobył sobie w krótkim czasie wielu zwolenników środek 
nagniotkowy. Jest to Fellera plaster turystyczny w kar­
tonie po 1 i 2 K.

Zmory wojny.
Wśród cyklu wykładów, urządzonych przez 

krakowską »Eleuteryę«, wielkie zainteresowa­

Dnia 6. marca: zupa z chlebem, wołowe 
mięso, salami z kapustą, świeczkowa z »angiel­
skimi« kartoflami i legumina.

W pierwsze święto wielkanocne: zu­
pa, szynka, kapusta czarna, kurczęta z ryżem, 
zając ze sałatą i galareta z porzeczek.

Dnia 23. m a r c a : polewka z bułką smażo­
ną, »owięzie« i cielęce mięso, czomber (grzbiet 
sarni) z kompotem, pączki i bliżej nieokreślony 
crêm a la diplomade.

Dnia 18. m a j a : rosół z makaronami, łosoś, 
mięso wołowe, kalafior, kurczęta z sałatą i le­
gumina.

Dnia 11. czerwca: rosół z czemś wie- • 
deńskiem, mięso »owięzie« z sosem z rajskich 
jabłek, czarna kapusta, kapłon i »polskie« ko­
łacze.

Albo dnia 24. grudnia, który musiał tra­
fić w tym roku na niedzielę, bo wilię odprawia­
no dzień przedtem, jedli: zupę, smażoną wątro­
bę gęsią, mięso wołowe, kiełbasę z kapustą, za­
jąca i leguminę ze śliwek. Następnego dnia była 
polewka z ryżem, salceson, mięso wołowe z 
jabłkami rajskiemi, kapusta czarna z jakimiś 
cudami, perlica i legumina.

Jak z tego widać, »życzyli« sobie Skrbeń­
scy, tak jak się na szlachtę porządną należało, 
a kucharze umieli stół pański urozmaicać.

nie obudziły dwa wykłady prof. Emila Wyrobka 
na temat: »O ile tocząca się wojna wpływa na 
wzrost alkoholizmu i chorób wenerycznych, 
zwiększając grozę następstw tych wrogów ludz­
kości?« W wykładach tych dotknął Szan. pre­
legent jednej z najbardziej aktualnych spraw 
związanych z wojną, mianowicie wpływu jej na 
moralną stronę społeczeństwa. Sprawa ta, bę­
dąca przedmiotem żywej dyskusyi w prasie nie­
mieckiej, u nas niestety dotychczas słabem od­
biła się echem.

Oto treść jego wywodów: Sławny syfilodo- 
log berliński, prof. Blaschko, w najnowszej swej 
broszurze, która w setkach tysięcy egzempla­
rzy rozchodzi się po Niemczech, mówi: »Wśród 
wszystkich nieszczęść i strasznych plag, jakie 
na ludność sprowadza wojna, do najstraszniej­
szych i najgroźniejszych w swych bliższych i 
dalszych skutkach należą alkoholizm i choroby 
weneryczne. Są one stokroć groźniejsze dla spo­
łeczeństwa, niż wszystkie inne wojenne zarazy 
i epidemie, gorsze niż wszystkie inne choroby 
wewnętrzne, wskutek trudów życia wojennego 
powstałe. Czynią bowiem mimo wszelkich dzi­
siejszych udoskonalonych metod terapii i profi­
laktyki niemal tylu żołnierzy niezdolnymi do 
służby wojennej, ilu zabijają lub ranią kule nie­
przyjacielskie. One niszczą zdrowie już nie tyl­
ko dziesiątek tysięcy żołnierzy, ale przenosząc 
się na ich rodziny i inną cywilną ludność, dzie­
dzicznie obciążając i degenerując potomstwo, 
godzą w podstawy bytu narodu.«

Również znakomity syfilodolog wrocławski, 
prof. Neisser w »Berliner Tageblatt« w swem 
»\/ ołaniu na alar m« (Notgeschrei) pisze 
między innemi: »Cała ta sprawa uświada­
miania naszego społeczeństwa o grozie cho­
rób wenerycznych, którym podłoże do rozwoju 
szczególnie alkoholizm i tocząca się wojna przy­
gotowuje, tudzież racyonalna walka z niemi, jest 
pierwszorzędną kwestyą społeczną. Zorganizo­
wanie racyonalnej z niemi walki będzie czynem 
najbardziej kulturalnym i najbardziej godnym 
wielkiego niemieckiego narodu. Czyn taki sta­
nowić oędzie nową epokę o dzii :jowem wprost 
dla ludzkości znaczeniu. Błogosławionych skut­
ków tej walki spodziewać się należy w niedale­
kiej przyszłości, skoro ogromna większość na­
szego społeczeństwa zrozumie, jak strasznem 
jest dla niego niebezpieczeństwo chorób wene­
rycznych.«

Nawiązując do tych zdań dwóch wielkich 
lekarzy i znakomitych ekonomistów, w drugiej 
części swego wykładu wykazał prof. E. Wyro- 
bek c< iły ogrom chorób i nieszczęść, jakiemi 
wampiry te wsysają się w krew, w zdrowie i 
moralność społeczną. W szeregu skrzętnie ze­
branych cytatów i wyciągów z różnych broszur 
znakomitych lekarzy, tudzież na podstawie li­
stów żołnierzy, pisanych z lazaretów i pism ulo­
tnych, a listy te i pisma ulotne w milionach 
egzemplarzy wydaje »Deutsche Gesellschaft fur 
Bekämpfung der Geschlechtskrankheiten« (Ber­
lin), dalej na podstawie własnych obserwacyi z 
codziennego życia i szpitala, które jako słuchacz

jest skrócenie lat studyów o jeden 
<°k. w odniesieniu do słuchaczy medycyny sta- 
»ano się o to, aby możliwie najprędzej mogli być 
.^PUSZCZei?' d° ścisłych egzaminów, ponieważ 
"•graniczenie materyału naukowego ze względu 

a wyjątkowe stosunki tego wydziału nie wyda- 
ato się wskazanem.

Poświęcenie cerkwi na placu Saskim. W 
, ek, dnia 25. lutego odbyło się w Warszawie 

‘oczyste poświęcenie cerkwi na placu Saskim 
[■a kościół katolicki. Poświęcenia dokonał nie- 
Ke eck* Polowy biskup ks. Joeppen w obecności 
gPej ^"gubernatora Beselera, gubernatora von 

zdorf, komendanta miasta jenerała Kiemel- 
acn, kuratora uniwersytetu Hutten-Czapskie- 

ks. Olgierda Czartoryskiego, hr. Franciszka 
Wileckiego. Z delegacyi austro-węgierskiego 
inisterstwa spraw zagranicznych przybyli rad- 

ambasady bar. Andrian, radca ministeryalny 
r‘ Ignacy Rosner i wicekonsul Kerbach.

a „ Obrońcy twierdzy Verdun. »Journal de Ge- 
M pisząc o obronie twierdzy Verdun, pod- 
r°.Sl' Ze obroną tej twierdzy kierują dwa jene- 
3 ow*e: Herr i Humbert i tak się o nich wyraża: 
^ne*ał Herr był komendantem pierścienia for- 
dQCZn^o w Verdun. Podczas bitwy nad Marną

I artVIery^ korpusu, zasłaniającego tę
O*1 zwycięzcą w pierwszej bitwie

I Yerdun i w każdym razie zasłużył się tak 
I jak Sarrail. Gdy objął komendę nad forta- 
'ak?1^8-^' ułworzył z nich przy niesłychanym 

I tów pZíe Pracy jeden z najstraszliwszych fron- 
1 i “riand nazwał go pierwszym oficerem ar­
ba łrancuskiej. Jako militarysta ma Herr za so- 
?e D1Zeszł°ść teoretyka wojskowego, zwłaszcza 
Wo.w_zględu na swe studya na polach bitew w 
że iIÜe. bałkańskiej. Wyrażał też przekonanie, 
fyl y°jna przyszłości należy do ciężkiej artyle- 
401 w tym kierunku opracowywał program jej 

I tyfarg*}niZacyi- — Jenerał Humbert uchodzi nie- 
d -- za obrońcę Verdun, gdyż początkowo 

I ®a częścią armii lotaryńskiej, a od czerw- 
I8ąr°.iął komendę armii w Argonach po jen. I 
'Wier.U’ właściwym obrońcy Verdunu. Właści- 
I Osłania on tylko twierdzę.

asieki z drutów. Dzienniki podają nastę- 
<20nŤ °bliczenie: Rosyjski front mierzy około

L*01’ niemiecki 800 km, włoski 700 km, bał- 
aiew km' otrzymamy sumę 3000 km. Po- 

na je<len krok (75 cm) długości frontu 
kolitrzeba zapotrzebowanie około 100 m 
ko 4nn*e^° drutu, stąd rachunek wykazuje cy- 
Hj . . -000 km drutu, Tyle z jednej strony fron- 
Po'róv2Z z drugiej, zatem 800.000 km. Jeśli dla 
^byr-^apia jej długości weźmiemy pod uwagę 
zigjjj. ziemi, który wynosi 40.000 km, to całą 
<0Kę moglibyśmy owym drutem 20 razy do- 
lrątu °winąć. Nie wliczono naturalnie zużytego 
jfzy Przy fortyfikacyach wewnątrz krajów, ani 
iiUuj P.rzXcz6łkach mostowych. Łatwo tedy zro- 

’ .Ze w Ameryce 40 ogromnych fabryk 
"kuje tylko drut kolczasty.

powstaje przez przeziębienie błon śluzo- 
Z^mbíiw j °.We W P°wietrzu znajdujące się zarodki 

działają szczególnie dotkliwie na zimne bło-

’ jûzef I UBOJACKI.

Co nasza szlachta jadała.

bar°nóani epod yęk.ą Pisanjł książkę kucharską 
L^giei^ Skrbeńskich, właścicieli Szonowa z 
rzy tel Po^owy XVIII. wieku. Skrzętny kucharz, 
potowjj. “charka notowali sobie, co każdy dzień 
fedną .' * co na pański stół przychodziło. Nie- 
RMc n Iekawą rzecz znajdujemy w tej książce. 
?ali; p- ze Skrbeńscy w piątki mięsa nie ja- 
- Hiec "i a r c u dawano na stół sarninę, pod 
bCe> o nawet kuropatwy, w lipcu za-

nstaC°bY te.raz u “as na Śląsku było trudno, 
krajowe nie pozwalają na strzelanie

i niuś;Jine’ zwierzyny w tych miesiącach. Chy- 
' edy si 3 .wtedy szlachta strzelać co chciała i 
"?nia eí podobało. Zająca jedli n. p, od sty- 

nki, ? grudnia. W spisie potraw spotykamy 
azanty, lecz bardzo rzadko.

5P^le P°trawY były: mięso wołowe na ró- 
Uedy y Przyprawiane, mięso cielęce, nie- 

ř°’?bie jaP1zowe, szynka, kiełbasa, kurczęta, 
.tarPieI’ł aPł°ny, kaczki, gęsi, z ryb: szczupak,

O'eA maju szczególnie), różne wa- 
k^Potv -e’ groch, kapusta, szparagi, kalafior, 
tid skie<< Zlemniaki (rzadko), niekiedy kołacze 

er?a jak'? jnayin razem »czeskie«. Tu i tam
1 dziwoląg francuski (crêm a la diplo-
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;zniej w dniu tym się zgromadzić. *
Zamknięcie rachunków rocznych i bilansu zost Ł

odziała
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oprawie 3 K,

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

poezye »Że 
liryczne p. t. Czeki pocztowe 

aa żądanie.

4.
5.
6.

Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Zegarek wojenny i budzik!
niklowy, stalowy, sro&my, zloty

medycyny gorliwie studyował i studyuje, przed­
stawił prelegent powody, dla których obecnie 
tak silnie szerzą się prostytucya i choroby we­
neryczne. Mimo swej grozy społecznej, jaka 
wiała od scen opowiadanych, wykłady te ujęte 
bardzo taktownie, przyczynią się zapewne i u 
nas do zachęty osób, jak mówił prelegent, szcze­
gólniej powołanych, a więc lekarzy, wychowaw­
ców i duchownych, do zorganizowania walki z 
alkoholizmem i chorobami wenerycznemi. To­
warzystwu »Eleuterya« należy się uznanie, że 
zorganizowało ten cykl wykładów tak obecnie 
aktualnych. Oby ta inicyatywa znalazła szybko 
w naszem społeczeństwie poparcie i dostateczne 
zrozumienie.

O tern, że sprawa ta tak bardzo dotyka i 
zajmuje nasze społeczeństwo, świadczyła prze­
pełniona sala podczas obu wykładów i żywa 
dyskusya po wykładzie. Między innymi ks. dr. 
ffan Siemieński dopełnił cytaty prof. Wyrobka 
wiadomością o przeszłorocznym odczyc'e prof. 
Meissera, najsławniejszego dziś specyalicty cho­
rób skórnych. Na odczycie tym, drukowanym w 
gazetach wrocławskich, było kilkuset wojsko­
wych, do których zwrócił się z apostrofą o czy­
stości obyczajów, dodając, że opinia utrzymują­
ca, że ta czystość nie jest możliwą, jest niedo­
rzeczną (ein Unsinn). U nas ta opii.ia, znana z 
»Teoryi jestestw organicznych« Jędrzeja Śnia­
deckiego, lecz zapomniana, nie jest bynajmniej 
iłoszona, a czasami nawet zaprzeczana. To też 

wiatnarodupolskiegoleciwprze- 
paść a nikt na alarm nie woła, nikt z 
ratunkiem nie śpieszy. Należałoby ogłosić kon­
kurs za najlepszą pracę naukową, udowadniają­
cą możliwość absolutnej czystości obyczajów.

Dr. med. Ruppertowa wyraziła zarządowi 
»Eleuteryi« imieniem słuchaczy podziękę z ży­
czeniem urządzenia drugiego cyklu podobnych 
wykładów i zaznaczyła, że jako lekarz szpital­
ny miała w ubiegłym roku w swej opiece dzie­
siątki uczniów szkół średnich, wenerycznie cho­
rych, sądzi przeto, że władze szkolne, pozna­
wszy, jakie niebezpieczeństwo grozi młodzieży 
— specyalne wykłady dla niej zorganizują, po­
dobnie jak to ma miejsce w Niemczech.

Piśmiennictwo
Mapka Albanii wyszła w nowym nakładzie znane­

go kartograficznego zakładu G. Freytaga, 1 :600.000, 
49X71 cm wielka, cena z przesyłką 1 K 10 h. Ładna ta 
mapka obejmuje nie tylko samą Albanię, lecz także je­
szcze znaczne obszary Austro-Węgier, Czarnogóry, Gre- 
•yi, obsadzonej Serbii, nawet kawałek Włoch tak . iż 
dokładnie można śledzić dalszy przebieg wypadków, ja­
ki się w tern państewku rozwinie i zapewne rozstrzygnie 
• jego przyszłym losie.

Półwysep bałkański jest nadal przedmiotem ogól­
nego zainteresowania się i dla śledzenia wypadków tam 
rozgrywających się koniecznie potrzebna jest dobra 
mapka, ułatwiająca znacznie oryentowanie się przy czy­
taniu gazet. Właśnie wyszło nowe wydanie G. Frey­
taga mapki półwyspu bałkańskiego, w roz­
miarze 1 :1,250.000. Obejmuje ona cały obszar grecki 
■wraz z wyspami, całą przednią część Małej Azyi i •za­
macza granice bułgarskiej okupacyi w Serbii. .Wykona­
nie w pięciu kolorach. Cena z przesyłką 1 K 30 h. Otrzy­
mać można obydwie mapki w każdej księgarni lub 
wprost od nakładcy: Wiedeń, VIL, Schottenfeldgasse 62.

godz. 4. po południu w
w Jaworzu z następującym porządkiem dziennym:

1.

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«. 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarl.i z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15, -, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega- K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gw irancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

budynku szkoły katolicki*«

Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgr* 
madzenia.
Odczytanie protokołu z rewizyi czynności •pW”

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach.
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,- ■; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
Z)*' Bogato illnstrowane cenniki darmo i opłatnie. '•C

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
■uwierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gnstownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
ęzyka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz.

3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 
księgarni tego samouczka jako najlepszego!

Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orlowej, Śl. austr.

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie.

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza.

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jana 4
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzędzie 

podatkowym w Cieszynie.

pożyczek aa hipoteką i weksla a* umiarkowany procent I przyjmuje

wkładki na oszczędność
I płaci od nich

Książki polskie
na dogodne spłaty miesięczne!

Obrazy polskie, narodowe, historyczne, krajobrazy, reli­
gijne i t. d. w ogromnym wyborze, z wysok. rabatem woj.

Katalog nowy bezpłatnie. "9C
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań-Posen,

Schließfach.

•o»••••••••••••«. i ma#«
UBEZPIECZAJCIE ŻYCIE

Waszych mężów i synów, będących na polu walki I

Tow. oszczędności i zalicz^ 
== W CIESZYNIE == 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P01***^ 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. płc***^ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryutacie, , 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie I w Orlo* 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich I

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za w 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półr , 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany PJ® , 

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków książko* I 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt 
Iziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gt-? 

do 4. po południu. (
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności 1 zaliczek w Cieszynie« 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką- i

L Domagalski. A. Teper. H. Filasie*1®^'

przez inspektora Związku w r. 1915.
Sprawozdanie z czynności spółki i przedłożę»* 
zamknięć rachunku i bilansu.
Sprawozdanie i wnioski rady nadzorczej. 
Stopa procentowa dla wkładek i pożyczek.. 
Wybór nowych członków rady nadzorczej 
miejsce ustępujących.
Wybór jednego członka zarządu w miejsce z»" 
lego.

8. Wnioski i interpelacye członków.
9. Walne zgromadzenie w jesieni.

(Zarrądl
Na zgromadzenie to podpisany zarząd zap«®8*/ 

wszystkich swych członków, którzy znajdują się jesz® 
w miejscu oraz wszystkich i nieczłonków, którzy 
wami spółki zawsze żywo się interesują, by zechcieli J ; 
najliczniej w dniu tym się zgromadzić. . *

Zamknięcie rachunków rocznych i bilansu zos* I 
wyłożone w lokalu spółki, gdzie każdy członek może r 
przeglądnąć w dniach i godzinach urzędowania.

ZARZĄD SPÓłJl

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaB^| 

■ Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie | g Stowarzyszania zarejestrowana ■ nieograniczoną porębą i
ra W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Czeki pocztowe * 
ua żądani* j 

©(P)©©© dala ■••t«Pn«g° P° wpłaci*. ©©©©© I

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaflOEOaaaM^!^
Odpowiedzialny redaktor: J» *

BBaaaaaaaBaaLânM^'ü
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka»- 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien M wiefcioi o pmżW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, M 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy- 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie»
®EMgaE3ŒMaaHaaHEiML~ig,

Walne zgromadzenie 
polskiej spółkowej kasy oszczędności i pożycz®^ 

dla Jaworza i Jasienicy w Jaworzu 
odbędzie się
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Cieszynie, wtorek, dnia 21. marca 1916.

na „Opieka nad tolita się młodzieżą katolicka im. kino. Melchiora Orodziecklegn“ w Cieszynie. -WONT

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­

garnia »Stella« przy ulicy Steianii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Cena z przesyłkę pocztową: 
całorocznie , . , 7 K — h
półrocznie . ... 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 .

przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
potrocznie . ... 3 »   » 
jwartalnie . ... 1 » 50 »

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 23.

Żywe walki na wszystkich wielkich 
frontach«

Wojna auslryacMska.
Klęska Włochów na froncie Soczy,

. Wiedeń, 16. marca. Urzędowo donoszą: 
Z1ał?lność zaczepna Włochów na froncie So- 

C'v była wczoraj słabszą. Ogień działowy zni- 
,®ęzył usiłowania znaczniejszych sił nieprzyja- 

CJelskich w kierunku posunięcia się przeciw 
łowiskom Podgory.
, Na północnym stoku Monte San Michele 
aParto krwawo nieprzyjacielski atak.

Walki działowe trwały wielokrotnie przez 
/a.ize na ironcie Karyntyi utrzymywał się 

sleń działowy w odcinku Fela.

Włosi zaprzestali ataków na froncie Soczy.
w,, Wiedeń, 17. marca. Urzędowo donoszą: 

*osi zaprzestali bezowocnych ataków na fron- 
stL- Oczy- Również i tym razem pozostały wszy- 
jKle nasze stanowiska silnie w naszem posia- oaniu.

Zdobycie włoskiej pozycyi pod Tolminem.
N d Wiedeń, 18. marca. Urzędowo donoszą: 
ko , dolnym biegiem Soczy przyszło wczoraj tyl- 
k'1 ' oło Selz do ataku słabszych sił włoskich, 

°r® odparto przed samemi przeszkodami.
, Również walki działowe, miotaczy min i 
Uli na^a4pi ręcznymi nie przekroczyły zwykłej 
strary. Tern bardziej jednak ożywioną była obu- 

działalność artyleryi w obszarze Tol- 
ln-i Flitsch, jak również w odcinku Fella.

ka W. północnej części tolmińskiego przyczół- 
tostowego przeszły nasze oddziały do ataku, 

Cerrały do niewoli 449 Włochów (w tem 16 ofi- 
iHin?w) i zdobyły trzy karabiny maszynowe i 1 

łacz min.
Pj froncie tyrolskim toczyły się na Monte 
tuk/0’ Gol dl Lana, koło Rivy i w Judikaryi 

rn® walki działowe.
^^Isze powodzenia naszych wojsk koło Tol- 

mina.
8tOs^je<l®n, 19. marca. Urzędowo donoszą: 
Nas^D^Owy spokój nad dolną Soczą trwa dalej. 
pr2v e. hydroplany obłożyły włoskie baterye 
st0 Q*jściu Sdobby kilkakrotnie bombami. Mia- 
Hą;e- °rycya ostrzeliwane było znowu działami

JZszego kalibru.
Prou, ? . tolmińskiego przyczółka mostowego 
dzeO| oziły nasze wojska dalsze ataki z powo­
da za6?- * Posunęły się poza drogę Sels-Cigmj i 
^takó °d Sv. Maryi i odrzuciły kilka kontr- 
Wyjjj na zdobyte pozycye. Także na ppłudnio- 
^ieprj^biocie Mrzłego Vrhu wyrzucony został 
do G-p®?.*®! z jednej fortyfikacyi. Uciekał aż 

oriji. W walkach tych zabrano 283 Wło­

chów do niewoli. Działalność artyleryjska na 
froncie karyntyjskim spotęgowała się w odcinku 
Fella i roszerzyła się także na grzbiet karnijski. 
Front Dolomitów, osobliwie obszar Col di Lana, 
następnie nasze pozycye koło Mater i w dolinie 
Sugano i pojedyncze punkty zachodnio-tyrol- 
skiego frontu stały również pod ożywionym 
ogniem nieprzyjacielskim.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Storpedowanie okrętu szpitalnego »Elektra«.
Wiedeń, 19. marca. Urzędowo donoszą: D. 

18, b. m. przed południem wyrzuciła nieprzyja­
cielska łódź podwodna niedaleko Sebenico na 
nasz okręt szpitalny »Eleiaa« przy jasnem po­
wietrzu i słonecznej pogodzie dwie torpedy, z 
których jedna trafiła i okręt ciężko uszkodziła. 
Jeden majtek utonął, dwie siostry szpitalne 
Czerwonego Krzyża zostały ciężko ranione. 
Gwałtowniejszego złamania prawa międzynaro­
dowego na morzu nie można sobie przedstawić.

W to samo przedpołudnie storpedowała 
przed Draczem jedna z naszych łodzi podwo­
dnych francuski kontrtorpedowiec »Fourche«. 
Antytorpedowiec zatonął w ciągu jednej minuty. 
»Fourche« miał pojemności 770 ton i 81 ludzi 
załogi.

Komenda floty.

Wojna anstryicki- nsvjski.
Odparcie Rosyan nad Strypą.

Wiedeń, 16. marca. Urzędowo donoszą: 
U armii Pflanzera-Baltina i u grupy Böhm-Er- 
mollego spotęgowała się z obu stron działal­
ność artyleryjska.

Na północny zachód od Kozłowa nad Stry­
pą odparły nasze oddziały zabezpieczające ro­
syjskie ataki.

Zdobycie rosyjskiej przedpozycyi pod Tarno­
polem.

Wiedeń, 17. marca. Urzędowo donoszą: 
Na wielu miejscach frontu Strypy skuteczne 
walki straży przednich, na zachód od Tarno­
pola wtargnęły przytem nasze oddziały do ro­
syjskiej przedpozycyi, pojmały w niewolę 1 cho­
rążego i 67 żołnierzy i zdobyły 1 karabin maszy­
nowy i 4 miotacze min.

Wiedeń, 18. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Walki koło Uścieczka.
Wiedeń, 19. marca. Urzędowo dnonoszą: 

Nad Dniestrem i na froncie besarabskim oży­

wiona nieprzyjacielska działalność artyleryjska. 
Szaniec mostowy koło Uścieczka stał w nocy 
pod silnym ogniem miotaczy min. Dziś rano wy­
sadził nieprzyjaciel po pewnem przygotowaniu 
artyleryjskiem minę, poczem nastąpił atak gra­
natami ręcznymi, W następstwie wybuchu mu- 
siała linia obronna w szańcu być trochę w środ­
ku cofnięta. Wszystkie inne ataki zostały od­
parte, przyczem wzięto w niewolę kilku Rosyan.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nowy główny dowódca rosyjski.
Berlin, 18. marca. Według doniesień »Beri. 

Tageblatt« wynika z nowo opublikowanych 
mianowań w dzienniku urzędowym rosyjskiego 
ministerstwa wojny, że generałowi Ewertowi 
powierzono naczelne dowództwo armii rosyj­
skiej na zachodnim odcinku frontu bojowego. 
Generał Michniewicz mianowany został szefem 
wielkiego sztabu generalnego.

Wojna iii Albanii.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 16. marca. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 17. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

. Wiedeń, 18. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego,

Wiedeń, 19. marca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna nionilecko-rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 16. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na różnych miejscach frontu walki patro­
lowe. Zresztą nie było szczególniejszych wy­
darzeń.

Berlin, 17, marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności niezmienione.

Odparcie rosyjskich ataków.
Berlin, 18. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Ogień działowy w obszarze po obu brze­
gach jeziora Narocz stał się bardzo ożywiony. 
Słabszy nocny atak rosyjski na północ od jezio­
ra Miadżiol został łatwo odparty.

D^9C529561



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 23.

Ciężkie rosyjskie straty nad Dźwiną.
Berlin, 19. marca. Naczelna kwatera dono­

si: Oczekiwane rosyjskie ataki na froncie jezio­
ra Dryświaty-Postawy i po obu stronach jeziora 
Narocz nastąpiły z wielką gwałtownością. Na 
wszystkich miejscach został nieprzyjaciel pod 
nadzwyczaj ciężkiemi stratami gładko odparty. 
Przed naszemi pozycyami po obu stronach je­
ziora Narocz naliczono 9270 poległych Rosyan. 
Własne straty są bardzo małe. Na południe od 
tez* )ra Wiesznica przyszło tylko do zaostrzenia 
walk artyleryjskich.

Naczelne dowództwo armii.

Plany ofenzywne Rosyan.
Zurych, 16. marca. »Paris Midi« zamieszcza 

Sensacyjną depeszę z Petersburga, według któ­
rej tamtejszy korespondent pisma twierdzi, że 
z końcem marca podejmą Rosyanie na froncie 
północnym ofenzywę na wielką skalę. Kore­
spondent »Paris Midi« rozmawiał rzekomo z 
kilku wybitnemi osobistościami wojskowemi, 
które utrzymują z rosyjskim generalnym szta­
bem blizkie stosunki. Oświadczyli oni, że armia 
rosyjska, broniąca frontu Dźwina—Ryga, jest w 
zupełności zdolną do ofenzywy i wyposażoną w 
dostateczny zasób amunicyi. Obecnie oczekuje 
się tylko uzupełnienia gotowych już jednostek 
bojowych oddziałami rezerw. Zrazu istniał za­
miar podjęcia ofenzywy z końcem kwietnia lub 
z początkiem maja, atoli z powodu wydarzeń na 
łroncie francuskim postanowienie to zmieniono.

Wojna Hecko-taisla
Gwałtowne walki działowe we Flandryi. 

Bezskuteczne ataki w Szampanii.
Berlin, 16, marca. Naczelna kwatera do­

nosi: We *Flandryi, zwłaszcza w pobliżu wy­
brzeży, przybrały walki artyleryjskie znacznie 
na gwałtowności. Spotęgowały się one również 
w okolicy Roye i Ville-aux Bois (na północny za­
chód od Reims).

W Szampanii wykonali Francuzi po silném, 
ale daremnem przygotowaniu artyleryjskiem 
kilka bezskutecznych ataków na nasze stano­
wiska na południe od St. Souplet i na zachód od 
drogi Somme Py-Souain. Przypłacili stratą wie­
lu ludzi, natomiast nasze straty były małe. Wzię­
liśmy przytem 2 oficerów i 150 żołnierzy nieran- 

. nych do niewoli i zdobyliśmy 2 karabiny maszy­
nowe.

Na lewo od Mozy stłumiliśmy w zarodku 
usiłowania nieprzyjaciela celem odebrania nam 
wzgórza »Mort Homme« i pozycyi leśnej na pół­
nocny wschód od niego.

Między Mozą a Mozelą położenie nie do­
znało zmiany.

Na południe od Nieder-Aspach wtargnęły 
nasze patrole po skutecznem ostrzeliwaniu do 
nieprzyjacielskich okopów, zniszczyły urządze­
nia obronne i wróciły z kilku jeńcami i zdo­
byczą.

W walce powietrznej zestrzelono francuski 
samolot na południowy wschód od Beine (Szam­
pania), lotnicy zginęli w płomieniach.

Nieprzyjacielscy lotnicy ponowili w nocy 
atak na niemieckie lazarety w Labry (na wschód 
od Couflers). Pierwszy atak nastąpił w nocy na 
13. marca. Szkody wojskowej nieprzyjacielskie 
samoloty nie wyrządziły. Z mieszkańców zosta­
ła jedna kobieta ciężko ranna, zaś jedna kobie­
ta i 2 dzieci odniosło lekkie rany.

Zaciekłe ataki Francuzów na wzgórze »Mort 
Homme«.

Berlin, 17, marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Sześć angielskich wysadzeń na południe 
od Loos nie odniosło skutku.

Na różnych odcinkach w Szampanii, jak ró­
wnież między Mozą a Mozelą toczą się gwałto­
wne walki artyleryi.

W obszarze Mozy rzucił nieprzyjaciel po­
nownie przeciw naszym stanowiskom na wzgó­
rzu »Mort Homme« świeżą dywizyę, która jest 
z kolei 27, dywizyą wojsk francuskich, jakie po­
jawiły się od początku walk na tym stosunkowo 
małym obszarze frontu.

Przy pierwszym znagła bez przygotowania 
artyleryjskiego wykonanym ataku dotarły po­
szczególne kompanie aż do naszych linii, gdzie 
wzięliśmy do niewoli niewielką liczbę pozosta­
łych nierannych żołnierzy francuskich. Drugi 
atak złamał się już w naszym ogniu.

Berlin, 18. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Przy zmiennej pogodzie była obustronna 
działalność bojowa mniej żywą.

Cztery francuskie latawce koło Milhuzy ze­
strzelone.

Berlin, 19. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północny wschód od Vermelles (na po­
łudniowy wschód od kanału La Basse) wzięliśmy 
Anglikom po skutecznem przygotowaniu przez 
ogień działowy i pięciu skutecznych wysadze­
niach małe przez nich 2. marca w walce mino­
wej uzyskane sukcesy. Z nieprzyjacielskiej wię­
kszą częścią zasypanej załogi wzięliśmy 30 ludzi 
jeszcze przy życiu pozostałych do niewoli. 
Kontrataki zostały odparte. Miasto Lens ostrze­
liwane jest znowu ciężkiemi angielskiemi dzia­
łami.

Podczas gdy także dzień wczorajszy minął 
na lewym brzegu Mozy bez szczególnych wyda­
rzeń, zduszone zostały próby ataku ze strony 
Francuzów przeciw pogórkowi »Martwy czło­
wiek« i na wschód od niego dziś rano w samym 
zarodku. Na prawym brzegu Mozy spotęgowała 
się działalność artyleryjska czasowo do bardzo 
znacznej gwałtowności. Równocześnie wywiąza­
ły się w kilku miejscach na południe od fortu 
Douaumont i na zachód od wioski Vaux walki 
na białą broń o pojedyncze urządzenia fortyfika­
cyjne, które nie są jeszcze ukończone. Z pozy­
cyi pozostawionej Francuzom dnia 4. b. m. przy 
leśniczówce Thiaville (na północny wschód od 
Badonvíller) wypędzeni zostali znowu wczoraj 
przez niemiecki oddział. Po zniszczeniu nieprzy­
jacielskich rowów i po zabraniu 41 jeńców wró­
cili nasi ludzie do swoich rowów.

Działalność wywiadowcza i zaczepna lotni­
ków była z obu stron bardzo żywa. Nasze lataw­
ce atakowały urządzenia dworcowe na liniach 
Clermont-Verdun i Epinal-Sure-Vesaul, jako też 
na południe od Dijon.

Przez nieprzyjacielskie bomby, rzucone na 
Mec, zostały zranion^trzy osoby cywilne.

Z francuskich latawców, które zaczepiły 
Milhuzę i Habsheim, zestrzelone zostały w bez­
pośredniej okolicy Milhuzy cztery latawce. Za­
łoga ich jest martwa. W Milhuzie padło ofiarą 
ataku z pośród ludności 7 zabitych i 13 rannych, 
w Habsheim zabity został jeden żołnierz.

Naczelne dowództwo armii.

Rozstrzygająca godzina Francyi.
Paryż, 17. marca. Agencya Havasa donosi: 

W Izbie omówił minister finansów Ribot położe­
nie finansowe Francyi i powiedział między in- 
nemi: Mimo ogromnych ciężarów położenie fi­
nansowe nie daje powodu do obaw dzięki sukce­
som pożyczek wojennych. Następnie wyjaśnił 
Ribot przyczyny wprowadzenia we Francyi no­
wych podatków i zakończył swą mowę nastę- 
pującemi słowy: »Dla Francyi wybiła obecnie 
rozstrzygająca godzina. Cały świat zwrócił 
oczy na Verdun. Uderzenie nieprzyjacielskich 
ataków świadczy dowodnie, z jaką niecierpli­
wością stara się wróg osiągnąć zwycięskie suk­
cesy. Historya wspominać będzie kiedyś obronę 
twierdzy Verdun jako najdonioślejsze wydarze­
nia w dziejach naszego kraju w czasie wojny 
światowej. Wolno dziś — zakończył wreszcie 
minister Ribot przemówienie — bez optymizmu 
dać wyraz przekonaniu, że zbliża się koniec 
wojny«.

Wojna o Soluň.
Nic nowego.

Berlin, 16. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 17. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie w ogólności niezmienione.

Utarczki patrolowe koło jeziora Doiran.
Berlin, 18. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południowy zachód od jeziora Doiran 
przyszło do nieznacznych utarczek patrolowych.

Berlin, 19. marca. Naczelna kwatera donfr 
si: Położenie jest w ogólności niezmienione. J«' 
den z naszych powietrznych krążowników za' 
czepił w nocy na 18. marca flotę czwórporoztt' 
mienia koło Kara Burnu, na południe od Soluni* 

Naczelne dowództwo armii.

Wojna aiiDielskoniBiniEcka.
Zatonięcie holenderskiego parowca.

Amsterdam, 17. marca. Holenderski paro' 
wiec »Tubantia« o pojemności 13.000 ton zaW' 
nął w oddaleniu dwóch mil na wschód od okrC 
tu z latarnią w Noord Hinder. Nie jest dotych' 
czas stwierdzone, czy został storpedowany, czf 
też najechał na minę. Parowiec miał 224 lud^ 
załogi, oraz 87 pasażerów, wśród których znaj' 
dowali się Amerykanie i niemieckie kobiety 
Dotychczas niema wiadomości, aby kto zginął' 
Parowiec wyjechał wczoraj z Ymuiden. Z Vlis' 
singen odjechały okręty na ratunek.
■■•«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»K** I

Mianowanie następcy tronu.
Wiedeń, 17. marca. »Streffleurs Militai'1 

blatt« donosi: Cesarz zamianował Jego c. i k* 
Wysokość następcę tronu, arcyks. Karola Fräs' 
ciszka Józefa marszałkiem polnym poruczn*' 
kiem i wiceadmirałem.

Czwarta pożyczka austryacka.
Wiedeń, 18. marca. »Fremdenblatt« dor<r 

si, że w pierwszej połowie kwietnia stanie n® 
porządku dziennym sprawa czwartej austry#' 
ckiej pożyczki wojennej. Warunki nowej pożyci I 
ki nie są jeszcze ustalone. Banki rozsyłają jt*i 
cyrkularze, w których wzywają swych klientów 
aby się gotowali do subskrypcyi i już zawczai** 
zgłaszali swe udziały.

Ustąpienie wielkiego admirała niemieckiego 
Tirpitza.

Niespodzianie ustąpił ze swego ważneg1 
stanowiska wielki admirał Tirpitz. Następcą je1 
go zamianowany został admirał Capelle.

Niemcy i Ameryka.
Berlin, 17. marca. »United Press«, amerf'l 

kańska Agencya telegraficzna ogłasza rozmo^ 
z posłem do parlamentu niemieckiego Hecksch«'4 
rem, który w sprawie zatargu niemiecko-amety' 
kańskiego oświadczył: Położeniejestci^ 
gle jes zcze kry ty czne, ale zachowujeiflt 
jeszcze cień nadziei, gdyż ani Wilson, ani 1^« 
amerykański, ani też cesarz Wilhelm i nar®n 
niemiecki nie chcą wojny. Jeżeli zatem nikt 
pragnie w rzeczywistości wojny, muszą się 
leźć środki porozumienia. Wojna ta b y ł[ 
by szaleństwem. Nie wątpię, że zdro^* 
rozsądek, cierpliwość i rozwaga odniesie z"^ 
cięstwo zarówno w Waszyngtonie, jak i w j 
linie. Muszę atoli zaznaczyć, że cały naiA, 
niemiecki nie dopuści do najmn> 
szych zmian w memoryale niem1 j 
c k i m, dotyczącym traktowania uzbrojonYc 
nieprzyjacielskich okrętów handlowych.

Biuro Wolffa donosi: Ustąpienie wielkiegi 
admirała von Tirpitza z kierownictwa państw«^ 
wego urzędu marynarki dokonuje się w pele* 
uznania dla organizatora niemieckiej floty. Je9' 
to jego zasługą historyczną, uznaną ze wszy 
stkich stron, iż z niemieckiej marynarki zrobi* 
bardzo cenny instrument, którego wartość ok*' 
zała się w obecnej wojnie. W wyborze następ®! 
wielkiego admirała upatrują wszyscy rękojmi?1 
że nic się nie zmieni w stanowczości prowadź«' 
nia wojny na morzu. Admirał Capelle był współ' 
pracownikiem admirała Tirpitza od czasu piervf' 
szego przedłożenia flotowego i od wielu la? 
uchodził za jego prawą rękę. Jest on z wszY' 
stkiemi zadaniami marynarki jak najdokładni®’ 
zapoznany. Jego organizatorskie zdolności 
wysoko cenione, a w marynarce cieszy on s*? 
pełnem zaufaniem.
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Oddział zużytkowania bydła.
Wywołany przez położenie wojenne wyż- 

8zy konsum mięsa i niemożliwość wyrównania 
í° przez odpowiedni przywóz żywego bydła z 
Zagranicy, dalej podrożenie karmy i nie w osta- 
'Olej linii niesumienne wyzyskiwanie konjunktu­
ry wojennej, doprowadziły do podwyższenia cen 
■ydła, które z jednej strony nawet do podwyż- 
■Zonych kosztów produkcyi w zupełnym nie stoi 
■tosunku, z drugiej zaś strony zmusza rolnika 

pozbycia się swego bydła i to w mierze, nie 
•Opowiadającej często jego położeniu gospodar­
czemu.

Fakt ten wywołuje obawę, że z nadejściem 
•ormalnych stosunków i jeszcze wcześniej z 
Rozpoczęciem karmienia bydła karmą zieloną 

wzmożonego przez położenie wojenne popy- 
przyłączy się zapotrzebowanie małych go- 

•Fodarzy, chcących nabyć bydło dojne, co na 
•owo grozi podwyższeniu cen i utrudnia bardzo 
Pokrycie zapotrzebowania, nie mówiąc już o 
enif że także konsumenci musieliby się zgodzić 

*a dalsze nieznośne już podwyższenie cen bydła.
Obawy te skłoniły śl. towarzystwo aprowi- 

?acyjne powołać do życia oddział zużytkowania 
» Ydła, któremu powierzono pośrednictwo w na- 

ywaniu bydła dojnego, jako też bydła do cho- 
'Vtl i na rzeź.
. Oddział zużytkowania bydła ma być cen- 
ra*ą regulującą ceny bydła przez zakupno i 

sPrzedaż przy ścisłem respektowaniu cen 
Oryentacyjnych ogłoszonych przez rząd krajo- 
J'Y« jako też organem do wyrównywania stanu 

Ydła w tym kierunku, że bydło dojne i na chów 
Przenosiłby z okolic ubogich w karmę do okolic 
- dostateczną karmą celem uratowania nieje- 

T11®! pięknej i cennej sztuki, a później mógłby je 
Przywrócić w okolicę więcej lub mniej pozba- 
2^*°ną bydła po odpowiednich cenach. Znacze- 

takiej działalności dla podniesienia kultury 
rajowej jest aż nadto widoczne.

„ W oddziale zużytkowania bydła powinien 
Y® wyłożony przegląd zbędności i zapotrzebo- 
ama bydła i powinna być dana możliwość nie 

y*ko producentom bydła, ale także oddziałom 
Prowizacyjnym, by zbędne bydło z wyklucze- 

j eni pośrednictwa po dobrej cenie mogli sprze- 
ac> względnie zapotrzebowanie bydła po od- 
°wiednich cenach pokryć.

Oddział zużytkowania bydła posługuje się 
y zakupnie bydła komisyonerami, zaopatrzo­

ny111! w urzędowe legitymacye i mężami zaufa­
li ' u których zapotrzebowanie i zbędność by- 

a rn°^e być zgłoszona. Takim komisyonerem 
f v ,CałY Śląsk wschodni z wyjątkiem powiatu 
pYueckiego jest p. Leopold Skoczowski we 

ysztacie. Zgłoszenia mogą być nadto uskute- 
!One bezpośrednio w śl. towarzystwie apro- 

n Za®yjnem, oddział zużytkowania bydła w Upa*ie, Sejm.
śl .yaPrasza się śląskich rolników, jako też 
Ws Kle °ddziały aprowizacyjne, ażeby zgłosiły 
Zan\S^^° zbędne bydło, względnie całe swoje 

LZeb°wanie bydła w oddziale zuźytkowa- 
zOre ydła w Opawie (Sejm), stojącym pod nad- 
jaśn'01- urzędowym, gdzie też wszystkich wy- 
otr>Ien’ °dnoszących się do tego przedmiotu, 
kOtfi:Inać można, albo też u wyżej wymienionego 
slta y°nera i mężów zaufania, których nazwi- 
w p^y^ienione są na plakatach, wywieszonych 

Szczególnych gminach.

Zatarg amerykańsko-meksykański.
Jenerał powstańców meksykańskich Villa 

t*zekroczył granice Stanów Zjednoczonych i 
•powodował ostre wystąpienie tychże przeciw 
Meksykowi.

Kolonia, 17. marca. »Köln. Ztg.« donosi: 
Rlunes« otrzymują z Waszyngtonu następujące 
doniesienie: Przekonanie, że Stany Zjednoczone 
Przez wysłanie wyprawy przeciw Villi zaplątają 
■1Ç w długotrwałą wojnę z Meksykiem, zyskuje 
^raz szersze podstawy.
_ Stany postanowiły wysłać na razie do Me- 
®®yka 8000 wojska, a ponadto zgromadzić we 
Wszystkich strategicznie ważnych punktach li- 
Czne rezerwy, aby w razie potrzeby można było 
•atychmiast wysłać posiłki do Meksyku.

Waszyngton, 17. marca. »Associated Press« 
-ior.osi, że pierwszy oddział wojsk, wysłanych 
e®lem ścigania Villi, dnia 14. marca przeszedł 
®a ziemię meksykańską w pobliżu miejscowości 
Columbus.

Rodziny Sieroce.
Kto przeglądał listy składek, umieszczane w 

codziennych pismach, spotkał się nieraz z pozy- 
cyami »Rodzina Sieroca«. Co to za rodzina? 
Udajmy się na Wolę Justowską do dawnej 
ochronki SS. Służebniczek. Tutaj właśnie roz­
siadła się »Rodzina Sieroca«. Ze składek dro­
bnych nieraz bardzo, hojniejszych czasem, urzą­
dzono instytucyę, któraby nieletnim dzieciom- 
sierotom zastąpiła ojca legionistę, czy żołnierza, 
co dla ojczyzny życie położył. Sale dawnej 
ochrony zaopatrzono we wszystkie sprzęty i po­
ściel i po cenach minimalnych, dzięki firmom pp. 
Niesiołowskiego, Halskiego i Góreckiego w Pod­
górzu, które w ten sposób przyczyniły się bar­
dzo wydatnie i umożliwiły wogóle otwarcie te­
go schroniska sierocego, pierwszej instytucyi 
tego rodzaju w kraju, jakie nastąpiły już kilka 
miesięcy temu, cicho i bez rozgłosu.

Otwarły się już tak konieczne przytułki dla 
inwalidów i dla rekonwalescentów legionistów, 
dla superarbitrowanych i niesuperarbitrowa- 
nych, dla dzieci nawet po legionistach, ale po­
myśleć trzeba było i o najdrobniejszych dzie- 
ciach-sierotkach, o tym drobiazgu, co nie szko­
ły i nawet nie wychowania, jak macierzyńskiej 
jeszcze opieki potrzebowałyby, gdy ani matki, 
ani ojca już skutkiem wojny nie stało.

Prawda, że rodzina w razie śmierci ojca do- 
staje zapomogę, ale sieroty nie mają i mieć nie 
mogą za żadne pieniądze tej opieki, jaką da tyl­
ko miłość chrześcijańska i prawdziwe poświę­
cenie. Znajdują to jednak dzieci u tych, co po­
wodowane wyższymi celami, chcą te młode du­
sze wychować dla Boga i Ojczyzny. Cel zbożny 
i podniosły, bo cóż pomoże dbać o dzieci, gdy 
dojdą wieku starszego, gdy w pierwszej młodo­
ści zmarnieją, zaniedbane moralnie, czy fizy­
cznie? A obawa zawsze będzie, żeby te latorośle 
młode nie dostały się w niepowołane ręce. To 
też nic dziwnego, że instytucya »Rodziny Siero­
cej« od początku spotkać się musiała ze sympa- 
tyą i poparciem, tak społeczeństwa jak i władz. 
Na razie w małych rozmiarach, ale stosownie do 
poparcia społeczeństwa rozszerzy się i »Rodzina 
Sieroca«. Domami sierocymi p. t. »Rodzina Sie­
roca« opiekuje się stowarzyszenie, oparte na 
własnym statucie, chce bno stworzyć instytucyę 
trwałą, by nie tylko sierotom po naszych legio­
nistach i żołnierzach dać przytułek i wychowa­
nie, ale rozciągnąć swoją pracę na dalsze lata w 
warunkach, w jakich nam Bóg żyć i pracować 
pozwoli. Każde dziecko polskie, to skarb Boży 
i narodowy, którego za wszelką cenę i kosztem 
największych poświęceń strzedz należy.

Za Stowarzyszenie »Rodziny Sierocej«:
Przewodnicząca: 

Aleksandra Russanowska.

Z Cieszyna i okolicy.
Zgon. W czwartek, dnia 16. b. m. o godz. 2. 

po południu zmarł w szpitalu Sióstr Elżbietanek 
c. k. sekretarz powiatowy Franciszek Kopka, 
który przez wiele lat pełnił służbę przy c. k. sta­
rostwie w Cieszynie. Pogrzeb odbył się w nie­
dzielę po południu na cmentarzu centralnym.

Ceny oryentacyjne począwszy od 13. marca 
aż do odwołania. Dla miasta Cieszyna: 
mięso wołowe 380 do 580 h, łój 460 h, mięso cie­
lęce od 340 do 520 h, mięso wieprzowe od 460 
do 480 h, wędzonka 570 h, szynka 630 h, smalec 
670 h, sadło 628 h, wędzona słonina 656 h, nie- 
wędzona słonina 608 h, kapusta kiszona 52 h, 
szpinak 80 h, kalarepa 36 h, marchew 30 h, ćwi­
kła 30 h, czosnek 500 h, cebula 64 h, kawa nie- 
palona od 530 do 620 h, kawa palona 660 do 
786 h, sól 27 do 34 h, pieprz 920 h, papryka 540 
do 760 h, masło zagraniczne od 810 do 840 h, 
masło krajowe od 560 do 680 h, màrgaryna 660 
do 720 h, tłuszcze kokosowe 508 do 560 h, ser 
ementalski 520 do 600 h, ser szwajcarski 350 do 
420 h, ser zwyczajny 1 K, mydło S chichtá 340 
do 370 h, mydło zagraniczne 260 do 300 h, mleko 
pełne (1 1tr) 32 h, mleko chude 16 h, ocet winny 
72 do 80 h, oliwa jadalna 920 do 1100 h, spirytus 
470 do 530 h, jaje 12 h, drzewo twarde za 1 m3 
16 K, miękkie 15 K, drzewo w lesie 7 K, z dowo­
zem w Cieszynie 13 K 50 h, odnadki z piły 12 K, 
wiązka drzewa 80 h, węgiel 100 kg w handlu 
hurtownym na szybie od 211 do 217 h, w handlu 
drobnym na szybie 254 do 260 h, brykiety 250 h, 
350 h. Mięso w powiecie cieszyńskim: 

mięso wołowe od 360 do 480 h, łój 420 h, mięso 
cielęce 320 do 480 h, mięso wieprzowe 440 do 
460 h, wędzonka 540 h, szynka 600 h. Inne ceny 
te same, co w Cieszynie,

Otwarcie etapowego urzędu pocztowego 
Skarżysko dla ruchu ogólnego. Na obszarach za­
jętych przez wojska austryacko-węgierskie 
otwarto etapowy urząd pocztowo-telegraficzny 
dla ruchu ogólnego. Dopuszczone są do wysyłki: 
a) do Skarżyska: kartki korespondenc., otwarte
1 zamknięte listy, druki (czasopisma), wzorki to­
warów, paczki bez podanej wartości do 5 kg, li­
sty pieniężne, przekazy i telegramy, b) ze Ska­
rżyska: kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów, listy pie­
niężne otwarto nadane, przekazy, poświadczenia 
złożenia pocztowej kasy oszczędności i tele­
gramy.

Wysyłanie pieniędzy dla jeńców we Wło­
szech i w Rosyi. Z Wiednia donoszą: Wspólne 
centralne biuro wywiadowcze dla jeńców (od­
dział pieniężny, Wiedeń, I., Graben 17) objęło 
przesyłanie listów pieniężnych dla jeńców au- 
stryacko-węgierskich, znajdujących się we Wło­
szech i internowanych tamże poddanych austro- 
węgierskich. Koszta tej wysyłki wj noszą około
2 K, najwyżej w wyjątkowych wypadkach 4 K. 
Telegraficznego przekazywania pieniędzy do 
Włoch Biuro nie poleca, gdyż koszta takiej wy­
syłki są bardzo wielkie, a na czasie zyskuje się 
zaledwie kilka godzin. — Pieniądze, przezna­
czone do wysyłki do Włoch, należy składać w 
powyżej wymienionem Biurze, lub tam je prze­
syłać w drodze przekazu pieniężnego, a nie listu 
pieniężnego. Te przekazy są wolne od opłaty 
pocztowej. Na odcinku, znajdującym się na prze­
kazie, należy podać dokładny adres jeńca, a 
więc: imię i nazwisko, szarżę, dalej pułk i kom­
panię, do której jeniec należał, oraz dokładny 
adres nadawcy. Biuro wywiadowcze objęło tak­
że przesyłanie pieniędzy dla jeńców w Rosyi i w 
drodze telegraficznej. Koszta takiego telegramu 
pieniężnego wynoszą 7 K 50 h. Wysyłanie pie­
niędzy następuje w walucie rublowej. Za takie 
telegramy otrzymuje Biuro wywiadowcze z Ro­
syi urzędowe potwierdzenie, które natychmiast 
przesyłać będzie nadawcom pieniędzy. Pienią­
dze, przeznaczone dla jeńców w Rosyi, wysyłać 
można także za pośrednictwem głównej kontroli 
pocztowej w Bernie szwajcarskiem za pośredni­
ctwem przekazów pieniężnych. Drogi tej należy 
używać atoli przy przesyłaniu kwot mniejszych, 
najwyżej do 4 rubli, ze względu na niekorzystny 
kurs koron w Rosyi, co przy wymianie koron na 
ruble powoduje znaczną stratę. Rosyjska poczta 
przy przerachowywaniu koron liczy 4 korony 
za jeden rubel.

Z sali sądowej. (Za podbijanie cen 
mąki) zostali w lutym b. r. skazani: kupcy Wil­
helm Förster w Cieszynie na 300 K grzywny, 
Jan i Agnieszka Kubiena w Sibicy, każdy na 
50 K grzywny. Kupiec Förster zakupił mąkę 
pszeniczną z Węgier kg po 1 K 10 h, z czego 
pewną część sprzedał wyżej wymienionym mał­
żonkom po cenie 1 K 20 h za kg, ci zaś sprze­
dawali ją swym odbiorcom po 1 K 30 h.

— (Za ukrywanie zajętych przez 
państwo zapasów zboża) został skaza­
ny kupiec Leon Hochstein w Cieszynie na 100 K 
grzywny, względnie 10 dni aresztu. Mianowicie 
nie podał on do spisu 592 kg hreczki (tatarki), 
którą następnie sprzedał. Tłumaczył się przed 
sądem tern, że nie wiedział, że wspomniany pro­
dukt należy także zgłosić. Sąd jednak nie uznał 
tego, ponieważ tatarka w dotyczącem rozporzą­
dzeniu wyraźnie była wymieniona, a kupiec po­
winien rozporządzenia takie dobrze znać.

Z Bielska. (Zabójstwo.) W pewnej go­
spodzie w Aleksandęowicach zdarzył się dnia 
15. b. m. smutny wypadek. Dwóch żołnierzy od 
stacyonowanego obecnie w Bielsku pułku pie­
choty pokłóciło się, ponieważ jeden drugiego

rodzi wypadanie włosów, jako też rzadki 
UUaWy porost, lecz większem jeszcze nieszczęściem 
utrata tej pięknej i naturalnej ozdoby, skutkiem czego 
człowiek się oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczę­
ście to spotyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów 
nie pielęgnuje. Radzimy ‘przeto do osiągnięcia bujnego 
wzrostu włosów używać słynną Fellera tannochinową 
pomadę »Elsa«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki 
przeciw łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy 
i rzadki włos bujnym i gibkim, nadaje włosom potvsR, 
wraca pierwotną barwę i zapobiega przedwczesnemu si­
wieniu. Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sorta) 3 K. Do 
pielęgnowania wąsów polecamy Fellera pomadę do wą- 
sów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia się u E. V. 
Fellera, Stubica, centrala nr.’ 322 (Kroacya). 
«■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■a



posądzał o kradzież 10 K. Od słów przyszło 
wśród nich do bitki, wśród której jeden z prze­
ciwników dobył bagnetu i pchnął swego towa­
rzysza tak nieszczęśliwie w okolicę serca, iż 
tenże niemal w okamgnieniu zmarł. Zabójca na 
swe usprawiedliwienie miał tylko to do powie­
dzenia, że nie mógł znieść tak wielkiej obrazy, 
by być o kradzież posądzanym. Zabity żołnierz 
był Rumunem.

Z Orłowej, (Sprawozdanie z gwiazdki, urzą­
dzonej przez ^wiązek Polek dla dzieci uczę­
szczających do zakładów »Macierzy«.) Wiedząc, 
w jak trudnych warunkach życia znajduje się 
obecnie ludność polska zagłębia ostrawsko- 
icarwińskiego i że »Macierz« jest pozostawiona 
prawie wyłącznie ofiarności publicznej na Ślą­
sku, przyszedł Związek Polek z pomocą zakła­
dom »Macierzy« w zagłębiu w ten sposób, że 
wspólnie z miejscowymi czynnikami urządził w 
czasie świąt Bożego Narodzenia gwiazdkę w 
ochronkach i niektórych szkołach »Macierzy«. 
Ogółem obdarzono 237 dzieci w następujących 
miejscowościach: w 3-klasowej szkole »Macie­
rzy« w Kończycach Małych, w 1-klasowej szko­
le w Pol. Ostrawie, w Głodniowie i w ochron­
kach w Gruszowie, Małych Kończycach, Michał- 
kowicach, Pietwałdzie, Porębie, Orłowej, Pol­
skiej Ostrawie w Głodniowie i w Zarubku i w 
Suchej Średniej. Rozdano materyałów na 65 su­
kienek, 5 żakietów, 5 ciepłych kurtek i 6 ubrań 
dla chłopców, 36 trykotów, 15 czapek, 72 pary 
pończoch, 60 par rękawiczek, 3 pary obuwia i 
18 szalików. Koszta urządzenia gwiazdki wyno­
siły 496 K 50 h, nie wliczając tego, co zebrano w 
naturze, jak 3 żakiety, 1 kurtkę, 6 par tryk< łów, 
21 par rękawiczek, 14 par pończoch, 16 m bar­
chanu, 6j/2 m flaneli, 2 koszule i 1 kapturek. Na 
cele gwi izdki zebrały na listy: p. Ewa Gryczó- 
wna w Śmiłowicach 34 K 80 h, p. Anna Kotulo- 
wa w Ligocie 12 K, p. Marya Królowa w Po­
rębie 34 K, 14 par pończoch, 15 par rękawiczek, 
16 m barchanu, 6% m flantli i 2 koszule; p. He­
lena PiątKowska w Orłowej 77 X i 6 par tryko­
tów, 3 żakiety, 1 kurtkę i 5 par rękawiczek, p. 
Helena Terlikówna w Trzanowicach 13 K 90 h. 
Prócz tego ofiarowała od siebie p. Rozalia Kem- 
pna w Orłowej 2 K, kapturek i parę rękawiczek; 
ks. pastor Lasota w Jaworzu 10 K; p. Zofia Stu- 
pnicka w Dąbrowie 3 K; p. Włada Sykałowa 
33 K; p. Marya Wojnarowa w Łazach 18 K; 
urządzający przedstawienie dnia 5. grudnia 1915 
w gospodzie gminnej w Dąbrowie część docho­
du w kwocie 25 K. Zebranych w ten sposób pie­
niędzy było 259 K 70 h, resztę kosztów gwiazd­
ki pokryto z funduszów Towarzystwa. Zarząd 
Związku Polek składa tą drogą wszystkim ła­
skawym ofiarodawcom, oraz tym, którzy się 
przy urządzeniu gwiazdki trudzili, serdeczne po­
dziękowanie. — Helena Piątkowska, przewo­
dnicząca; Zofia Fel'ksowa, skarbniczka.

Z Rychwałdu. (M orderstwo rabun­
kowe.) Dnia 12. b. m. o godz. 6. rano znalezio­
no nad torem kolei koszycko-bogumińskiej, ja­
kich 600 metrów od przystanku »Miejscowość 
Rychwałd« w stronę Bogumina zwłoki 17-letn. 

- górnika Józefa Hermanna, który był zajęty na 
szybie Eugeniusza w Pietwałdzie. Cała głowa i 
twarz była zalana krwią, a z tyłu głowy była za­
dana ciężka rana, również na skroni. W kiesze­
ni zabitego znaleziono tylko próżną kopertę od 
pieniędzy, które otrzymał jako wypłatę. Padło 
więc zaraz podejrzenie, że zachodzi tu morder­
stwo rabunkowe. Jako mocno podejrzanego o 
popełnienie zbrodni aresztowano 34-letniego 
górnika Wieczorka, którego odstawiono do są­
du polowego w Cieszynie.
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Rozmai tości.
Przesyłki pieniężne z pola. W styczniu 1916 

przesłano przez pocztowe urzędy połowę przy 
armii 33,295.249 K a mianowicie w drodze prze­
kazów pocztowych 24,623.164 K, w drodze pocz­
towej kasy oszczędności 8,667.085 K. W grudniu 
1915 wynosił ruch przesyłek pieniężnych z ar­
mii do wnętrza kraju 32,611.208 K.

Ceny najważniejszych środków żywności i 
rzeczy do życia potrzebnych z ostatniego tygo­
dnia stycznia 1916 w handlu drobnym: mięso 
wołowe krajowe 1 kg 340—680 h, mięso woło­
we zagraniczne 400—460 h, mięso wieprzowe 
500—760 h, smalec 720—740 h, słonina 730— 
800 h, masło herbaciane krajowe 700—720 h, 
masło herbaciane zagraniczne 860—880 h, ma­

sło do gotowania 560—680 h, margaryna 660— 
690 h, jaje świeże za sztukę 16—22 h, jaje kon­
serwowane 14—20 h, mleko 1 litr 40—50 h, mą­
ka pszeniczna do pieczenia 120 h, mąka psze­
niczna do gotowania 99 h, chleb 50—57 h, ziem­
niaki 15—16 h, ryż 280—380 h, kapusta kiszo­
na 50—52 h, fasole 90— 140 h, groch 180—240 h, 
cebula 60—92 h, cukier 92—104 h, nafta 43— 
48 h, węgiel czarny (50 kg) 260—280 h, węgiel 
brunatny 160—240 h.

(Płuczemy gardło) Feller a uśmierzającym ból flui­
dem z esencyi roślin z marką »Elza-fluid« i masujemy 
takže zewnętrznie tym wypróbowanym środkiem do ko­
jenia bólu. Jest to najlepsza ochrona przeciw przeziębie­
niom i bolom gardła. 12 flaszek tego doskonałego środka 
domowego posyła franko tylko za 6 K aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie 
zamówmy Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rum- 
barbarowe z marką I Elza-pigułki«. 6 pudełek franko ko­
sztuje tylko 4 K 40 h. Dwa nieodzowne środki domowe, 
wyszczególnione przeszło 100.000 listów dziękczynnych i 
lekarskiemi poleceniami. (va)

Znakomici* wyprio*wan*m dla lotniarzy w pote I 
w agdla dla kaidag* aajlepataai 

wcieraniem uśmierzające« ból
przy ZMięblenlaoh, reumatyzmie, podagrze, lala- 
ency, przy bolach gardła, piersi 1 placów i. *. d. Jest

Dra Richtera

Kotwiczny-LinimenL^ 
zastępujący kotwiczny Pain-Expeller. 

Flusk* K — 141, r—.
Do nobyoU w aptekach, albo beipcfretMia 

■prowadzić inoftna
z »ÿtokl Dr» Richter* „Pod Złotym Lw«' 

Prag» I- Elis»bethstraaae ff. 
Codzienna wyoyłka.

ARCYKS. BROWAR W CIESZYNIE
poszukuje

2 tęgich kuczerów ■■■=
: , 1 , i kilku robotników.

Przyjęcie nastąpi natychmiast.
Zarząd arcyks. browaru.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA S ARK ANDRA- 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życioryi 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Z*. 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t

»Z obczyżny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkau- 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

UBEZPIECZAJCIE
Waszych mężów l synów, '. .

ŻYCIE

na polu walUt

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie. 

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza. 

FILIA DLA ŚLĄSKA:
BHDDHHHDHnHnDHHDDi 

HI. Mue walne zgimniidzenle 
członków Banku rolniczego 

we Frysztacie 
odbędzie się 

dnia 28. marca 1916 
o godz. 3% po południu w lokalu Banku. 

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 

1915.

OPAWA, gmach c. k. Rządu krajowego, ul. św. Jana 4. 
Zgłoszenia przyjmuje takže nasz zastępca w c. k. urządzi* 

podatkowym w Cieszynie.
>B——BBBBBWBWBŁ^ O—

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiett o ptílW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy' 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) w 
Cieszynie.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnio­
skiem na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

4. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału 
czystego zysku.

5. Wybór sześciu członków Rady nadzorczej i 
trzech zastępców na lat trzy i zatwierdzenie 
wyboru jednego dyrektora i zastępcy.

6. Wnioski Rady nadzorczej.
7. Wnioski członków.

Frysztat, dnia 16. marca 1916.
Dr. Kazimierz Michalik, Antoni Kasprzak, 

sekretarz. c. k. notar., prezes.
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Tel. 180
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Karola flllnocha 
kawiarnia narodowa 

Br. 180. w CIESZYNIE. Tal. nr. 
Dobrza wentylowana lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzaieńskir i cioszyfiskia, piwo cesarskie 
Bogaty skład win butelkowych i w y szynkowy cl

Zimny i ciepły bufet. 
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawiarr
■■bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbubbbbbbbbbB 
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
udziela przyjmuje

©©©©© ©@©@©

od dnia aastąpnogo po wpłaci*

Czoki pocztowa 
aa tądania.

Czeki pocztowe 
■a tądania.

potyczek aa hipoteką i weksle aa umiarkowany procent I 

wkładki na oszczędność 
I płaci od aich

Stowarzyszeaia sarelestrowaae a aieograaiczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA* NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

©©@@© fgH @©©@@

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Polał*'
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabaw:e.

Cena s pneayłk* pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h 
Półrocznie , ... 3 » 50 » 
kwartalnie . 1 » 75 »

przesyłki pocztowej:
“łorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — >
£wartąlnie . ... 1 » 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 24. marca 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za egłoszeaia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razow.m umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

w Pamiętajmy o sMM na „m nad kształcę si? mtott) katolicka lia. blog. wCitole. "W

Zacięte walki pod Rygą i 
Dźwińfckiem.

Ma austryacko-włoska.
Sukcesy przed Pevmą i na Rombonie.

2 Wiedeń, 20. marca. Urzędowo donoszą: 
Boryckiego przyczółka mostowego wczoraj 

Przed południem zapalono nieprzyjacielskie sta- 
®°wiska przed południową częścią wzgórza Pod- 
Kory. po południu wzięła nasza artylerya nie- 
Pj"2yjacielski front przed przyczółkiem mosto- 

yni pod silny ogień. W nocy wypędzono nie- 
Pr2Yjaciela z jednego rowu przed Pevmą.

Walki u Tolmińskiego przyczółka mostowe- 
trwają dalej. Zdobyte pozycye pozostały sil- 

e w naszych rękach. Liczba Włochów, wzię­
li0*1 tu do niewoli, podwyższyła się na 925, licz- 

zdobytych karabinów maszynowych na 7.
y Kilka nieprzyjacielskich ataków na Mrzli 

rch i Krn załamało się.
■ , Także na Rombonie zdobyły nasze wojska 

pozycyę, przyczem wpadło w ich ręce 145 
*°chów i dwa karabiny maszynowe.

Żywa działalność na froncie karyntyjskim 
Wa dalej.

W tyrolskim obszarze granicznym trzyma 
przyjaciel pod ogniem działowym odcinek 

di Lana i kilka punktów frontu południo­

wo! Wiedeń, 21. marca. Urzędowo donoszą: 
8i . ocenie na ogół niezmienione. Nieprzyjaciel- 
Wi L przeciw zdobytym przez nas stano- 
teSvrOln na Rombon i Mrzli Vrch zostały odpar- 

Rombon wzięto przy ponownej wyprawie 
81 Włochów do niewoli,

Wiedeń, 22. marca. Urzędowo donoszą: 
czorajszy dzień minął spokojnie.

ZaM. szefa sztabu gen.: v. Hafer.

Wojna goslryacko- rosyjski,
opróżnienie szańca mostowego pod Uściecz-

kiem.
Wiedeń, 20. marca. Urzędowo donoszą: 

ąej /"aj wieczorem po sześciomiesięcznej dziel- 
BZani r°n'e 0Próżniono rozstrzelany w gruzy 
czba e p most°wy na północny zachód od Uście- 
rąn ' '“hociaż Rosyanom już w godzinach po- 
iłiej Xch udało się wysadzić wyłom szeroki 300 
ty( . Y’ 2ałoga, nie zważając na wszelkie stra- 
tftyał .OWana przez ośmiokrotną przewagę, wy- 
®Sniuaj,e.szcze Przez 7 godzin w najzaciętszym 
8°d2j - ałowym i karabinowym. Dopiero o 5. 
dań* leMpo Południu zdecydował się jej komen- 
•Zc^Pułkownik Planckh opróżnić zupełnie zni- 

e oszańcowania. Mniejsze oddziały i ran­

ni dotarli w łodziach do południowego brzegu 
Dniestru, jednak wnet pod koncentrycznym 
ogniem nieprzyjaciela musiano zaprzestać prze­
wożenia i dzielny hufiec, złożony z cesarskich 
dragonów i saperów, miał tylko jedną drogę, je­
żeli się nie chciał dać v7ziąć do niewoli — mu- 
siał się on przez silnie obsadzoną przez nieprzy­
jaciela miejscowość na północnym brzegu Dnie­
stru Uścieczko przebić do naszych wojsk, które 
się na północ od Zaleszczyk na wzgórzach usa­
dowiły. Marsz przez środek nieprzyjacielskich 
pozycyi powiódł się. Pod osłoną nocy poprowa­
dził pułkownik Planckh swe bohaterskie wojsko 
do naszych straży przednich na północny za­
chód od Zaleszczyk, gdzie przybyło ono dzisiaj 
rano. Walki o szaniec mostowy w Uścieczku 
pozostaną po wszystkie czasy kartą chwały w 
historyi naszej siły zbrojne,

Wzmożona działalność armii Pflanzor-Baltina.
Wiedeń, 21. marca. Urzędowo donoszą: 

Działalność bojowa miejscami wzmożona, zwła­
szcza w armii Pflanzer-Baltina.

Odrzucenie Rosyan nad Strypą.
Wiedeń, 22. marca. Urzędowo donoszą: 

Działalność nieprzyjaciela ożywiła się wczoraj 
prawie na całym froncie północno-wschodnim. 
Nasze stanowiska znajdowały się pod ogniem 
dział nieprzyjacielskich.

Nad Strypą i w obszarze Korminu próbowa­
ły rosyjskie oddziały posunąć się naprzód, zo­
stały jednakże wszędzie odrzucone, W Galicyi 
wschodniej straciła przy takim ataku pewna ro­
syjska grupa bojowa w sile batalionu 3 oficerów 
i przeszło 150 żołnierzy w zabitych, zaś 100 żoł­
nierzy w rannych. Z naszej strony było kilku 
żołnierzy rannych.

Zast. szefa sztabu goa.: ▼. H • f e r.

Wojna w M.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 20. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Atak powietrzny na Vlorę (Waloną),
Wiedeń, 21. marca. Urzędowo donoszą: 

Nasi lotnicy pojawili się nocą nad Vlorą (Walo­
ną) i obrzucili port, tudzież nieprzyjacielskie 
obozy wojskowe ze skutkiem bombami. Mimo 
gwałtownego ostrzeliwania samoloty wróciły 
nieuszkodzone.

Położenie w Czarnogórze i Albanii bez 
zmiany spokojne.

Wiedeń, 22. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Woju lińckii-rosiMi
Sukces Niemców koło Widzów.

Berlin, 20. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie bacząc na wielkie straty, zaatakowali 
Rosyanie także wczoraj ponownie dużemi siła­
mi z obu stron Postaw i między jeziorami Na- 
rocz i Wiszni w. Ataki pozostały zupełnie bez 
rezultatu.

W okolicy Widzów uderzyły niemieckie 
wojska naprzód i wyrzuciły nieprzyjacielskie od­
działy, które po przedsięwziętych wczorajszego 
rana atakach próbowały trzymać się w pobliżu 
naszego frontu. Wzięto przytem do niewoli je­
dnego oficera i 280 żołnierzy z siedmiu rozmai­
tych pułków.

Rozszerzenie ataków rosyjskich.
Berlin, 21. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyanie rozszerzają swoje ataki również 
na najskrajniejsze skrzydło północne. Na połu­
dnie od Rygi odparto ich krwawo.

Także nad Dźwiną i na zachód od Jakob- 
stadt odrzucono silniejsze nieprzyjacielskie od­
działy wywiadowcze.

Na odcinki frontu niemieckiego na północny 
’achôd od Postawy i między jeziorami Naroczem 
a Wiszniewem skierowali Rosyanie szczególnie 
silne, ale bezskuteczne ataki, podejmowane 
dniem i nocą. Straty nieprzyjaciela odpowiadają 
masom ludzkim, jakie pchano do ataków.

Celem uniknięcia ognia zamykającego cof­
nęliśmy wysunięte daleko naprzód wązkie zagię­
cie naszego frontu, znajdujące się tuż na połu­
dnie od jeziora Narocz, o kilkaset metrów na 
wzgórza koło Blisneki.

Zacięte walki pod Rygą i Dźwińskiem.
Berlin, 22. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Wielkie akcye zaczepne Rosyan przvbrały 
na rozmiarach. Miejsca ataków pomnożyły się 
znacznie. Ataki rosyjskie następowały kolejno 
po sobie dniem i nocą. Widownią najsilniejsze­
go náporu był front na północny zachód od Poł- 
taw. Tu osiągnęły nieprzyjacielskie straty roz­
miary nieproporcyonalnie wysokie nawet w sto­
sunku do udziału mas rosyjskich w atakach. W 
skutecznym przeciwataku wzięliśmy na małej 
przestrzeni przełamanej linii nieprzyjacielskiej 
11 oficerów rosyjskich i 573 żołnierzy do nie­
woli.
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.Również w wielu innych walkach na połu­
dnie i południowy wschód od Rvgi, koło Frie­
drichstadt, na zachód i południowy zachód od 
Jakobstadt, na południe od Dźwińska, na pół­
noc od Widzów i wreszcie między jeziorami Na- 
rocz i Wiszniew — odparły gładko nasze dzielne 
oddziały nieprzyjaciela, zadając mu wielkie 
straty i biorąc ponadto do niewoli przeszło 600 
żołnierzy. Rosyanom nie udało się nigdzie osią­
gnąć jakichkolwiek sukcesów. Nasze straty są 
szczupłe.

Naczelne dowództwo armii.

Storpedowanie pod kołem podbiegunowem.
Kopenhaga, 20. marca. »Politiken« donosi 

z Bergen: Niemiecka łódź podwodna storpedo­
wała 9. b. m. rosyjski parowiec »Nowaja Slobo­
da« w północnej części Oceanu Atlantyckiego. 
Łódź strzeliła dwa razy, poczem nastąpiły dwie 
wielkie eksplozye. Przednia część okrętu wyle­
ciała w powietrze, razem z nią część ładunku, 
a 15 ludzi z załogi zginęło. Ci, co przeżyli kata­
strofę, uratowali się na przejeżdżającym w po­
bliżu parowcu, który zawiózł ich do Anglii. W 
powrocie do Petersburga przyjechali teraz do 
Bergen.

Niemiecka wojna łodziami podwodnemi roz­
szerzyła się więc aż do koła podbiegunowego.

ii* Dleśko-iiiucnska.
Zacięte walki o wieś Vaux.

Berlin, 20. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Wśród sprzyjających dobrych warunków 
obserwowania była obustronna działalność ar­
tyleryi i lotników bardzo ożywioną. W obsza- 
raęh Mozy i w dolinie Woewre utrzymywały 
się i wczoraj walki artyleryi w szczególnej za­
ciętości.

Chcąc przeszkadzać naszemu przedzieraniu 
się naprzód ku nieprzyjacielskim urządzeniom 
obronnym w okolicy warowni Douaumont i wsi 
Vaux, rozpoczęli Francuzi daremny przeciwatak 
przeciw wsi Vaux, używając do niego części no­
wo sprowadzonej dywizyi. Zostali oni odparci 
wśród ciężkich strat.

W walce powietrznej zestrzelił porucznik 
br. von Althaus ponad linią nieprzyjacielską na 
zachód od Lihens czwarty przez się zestrzelony 
aparat, porucznik Boelke nad lasem Forges na 
lewym brzegu Mozy dwunasty zestrzelony przez 
się aparat.

Oprócz tego stracił nieprzyjaciel trzy dal­
sze aparaty lotnicze, z tych jeden w walce po­
wietrznej koło Cuisy (na zachód od lasu w For­
ges), oba inne od ognia naszych dział obronnych. 
Jeden z tych ostatnich spadł, płonąc, koło Reims, 
drugi, przewróciwszy się kilkakrotnie w powie­
trzu, spadł w okolicy Ban de Sapt, tuż za linią 
nieprzyjacielską.

Zdobycie silnych stanowisk francuskich nad 
Mozę.

Berlin, 21. marca. Naczelna kwatera do­
nos’: Na zachód od Mozy wzięły szturmem po 
dokładnem przygotowaniu bawarskie pułki i 
wirtemberskie bataliony obrony krajowej wszy­
stkie silnie wybudowane stanowiska francuskie 
w lesie i pod lasem na północny wschód od Avo- 
court. Poza bardzo znacznemi ofiarami krwi 
stracił nieprzyjaciel dotąd 32 oficerów, w tern 
2 komendantów pułkowych i przeszło 2500 nie- 
rannych żołnierzy jako jeńców, jak również mnó­
stwo nieprzeliczonego jeszcze materyału wojen­
nego. Przeć'wataki, podjęte przez Francuzów, 
nie tylko nie przyniosły im żadnego sukcesu, 
lecz jeszcze przyprawiły o dalsze ciężkie straty.

Na wschód od Mozy pozostał obraz walk 
bez zmian.

Gwałtowne walki artyleryi po obu stronach 
Mozy.

Berlin, 22. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Po uprzątnięciu pola bitwy po ataku w dniu 
20. marca na północny wschód od Avancourt i 
odebraniu dalszych nieprzyjacielskich okopów 
na zewnątrz lasu podwyższyła się liczba wzię­
tych tam jeńców nierannych na 58 oficerów i 
2914 żołnierzy. Artylerya toczyła po obu brze­

gach Mozy przy przejściowem osłabieniu dalej 
gwałtowne walki. Koło Ober-Sept usiłowali 
Francuzi ponownie wyrównać klęskę, poniesio­
ną w dniu 13. lutego. Nieprzyjaciela odparto, za­
dając nu dotkliwe i krwawe straty.

Na północ od Verdun zestrzelono w walce 
powietrznej 3 nieprzyjacielskie samoloty. Dwa 
aparaty padły na północny wschód od Samo- 
guense za naszemi liniami, trzeci runął w pło­
mieniach za liniami nieprzyjacielskiemi. Poru­
cznik Boelcke zestrzelił przeto swój 13-ty, po­
rucznik Parschan swój czwarty z kolei samolot 
nieprzyjacielski.

Naczelne dowództwo armii.

Oświadczenie senatora Berangera.
Genewa, 20. marca. Senator Berąnger, wi­

ceprezes komisyi wojskowej Senatu francuskie­
go, przyznał — jak donosi »Progres« lyoński — 
że armia niemie cka. posiada liczniejsze, dalej 
niosące i nowsze działa ciężkie niż Francuzi. 
Ale ta przewaga nie ma w obecnych walkach 
zbyt wielkiego znaczenia, gdyż nawzajem Fran­
cuzi maję lepsze materyały wybuchowe i to w 
tak ogromnych ilościach, iż nawet zużycie w bi­
twach pod Verdun nie wpłynie ujemnie na za­
pasy.

Wojna o Soluň.
Położenie niezmienione.

Perli.i, 20. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 21. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Pominąwszy nieznaczne utarczki patrolo­
we nad granicą grecką, położenie nie doznało 
zmiany.

Berlin, 22. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii

W« illltlsMtiWl.
Atak na wybrzeża Anglii.

Berlin, 20. marca. Biuro Wolffa donosi: Mi­
mo silnego ostrzeliwania przez baterye lądowe 
i lotników nieprzyjacielskich eskadra samolotów 
naszej marynarki wczoraj po południu wydatnie 
obrzuciła bombami budowle wojskowe w Do- 
wrze, Deal i Ramsgate. Zauważono liczne celne 
rzuty z bardzo dobrym skutkiem. Wszystkie sa­
moloty powróciły nienaruszone.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Bitwa na morzu.
Berlin, 21. marca. Biuro Wolffa donosi: 

Przed flaudryjskiem wybrzeżem odbyła się dnia 
20. b. m. rano dla nas pełna powodzenia poty­
czka między trzema niemieckimi torpedowcami 
a dywizyą pięciu angielskich kontr torpedow­
ców. Nieprzyjaciel przerwał walkę, otrzymawszy 
kilka celnych strzałów i odjeżdżając pełną parą, 
znikł z widowni. Po naszej stronie były tylko 
uszkodzenia, całkiem nie mające znaczenia.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Atak powietrzny na Zeebriigge.
Londyn, 20. marca. Biuro Reutera donosi: 

Admiralicya komunikuje: Eskadra, złożona z 50 
samolotów angielskich, francuskich i belgijskich, 
eskortowana przez 15 aparatów bojowych, za­
atakowała dzisiaj rano stacyę hydroplanową 
Zeebriigge i plac wzlotów koło Houttaye. Jak się 
zdaje, wyrządzono znaczne szkody. Każdy sa­
molot miał z sobą 200 funtów bomb. Wszystkie 
wróciły nieuszkodzone z wyprawy. Jeden bel­
gijski oficer lotniczy jest poważnie ranny.

Telegram cara do JoHre’a.
Paryż, 22. marca. Generalissimus Aleksie- 

jew wysłał do Joffre’a w imieniu cara telegram, 
w którym car wyraża podziw z postawy 20. 
francusk. korpusu armii w bitwie pod Verdun. 
Car jest przekonany, że armia francuska pobije 

nieprzyjaciela na głowę. Armi£‘’r<Jsÿjska gratu- 
luje szczerze swym francuskim towarzyszom 
broni i czeka tylko na rozkaz do ataku na wspól­
nego wroga.

Rosyanie zajęli Ispahan.
Kopenhaga, 21. marca. Według doniesienia 

petersburskiej agencyi telegraficznej zajęli Ro­
syanie dnia 19. marca miasto perskie Ispahan.

Generał-gubernator Bissing do kardynała 
Mercier.

Bruksela, 21. marca. Niemiecki generał-gu­
bernator w Belgii, Bissing, wystosował do kar­
dynała Mercier pismo, w którem przeciw za­
wartym w postnym liście pasterskim kardynała 
czysto politycznym wywodom zakłada stanow­
czy protest i oznacza jako nieodpowiedzialne, 
że kardynał przez oczywiście sprzeczne fakty 
budzi nieuzasadnione nadzieje co do wyniku 
wojny. Przez taką samowolę powoduje kardynał 
u łatwowiernej ludności szkodliwe podniecenie 
i doprowadza do tego, aby ona wobec admini­
stracyjnej czynności okupujących stawiała czyn­
ny lub bierny opór.

Generał-gubernator będzie odtąd wbrew 
swej dotychczas praktykowanej pobłażliwości 
bezwzględnie ścigał wszelką polityczną działal­
ność i okazywanie nieprzyjacielskiego usposo­
bienia wobec legalnej władzy okupującej siły i 
jest silnie zdecydowanym na przyszłość nie 
ścierpieć, aby kardynał, nadużywając swego wy­
sokiego urzędu, dopuszczał się politycznego 
podjudzania, za co zwykły obywatel byłby po­
ciągnięty dc sadowej odpowiedzialności. Wre­
szcie przestrzega kardynała na przyszłość przed 
występowaniem z polityczną działalnością.

12 miliardów marek.
Z Berlina donoszą, że według obliczeń po­

wierzchownych przyniosła czwarta niemiecka 
pożyczka 12 miliardów marek.

Protest Polaków.
Perlin, 21. marca. Sejm załatwił budżet 

trzeciem czytaniu. W ciągu dyskusyi pos. dr- 
Niegolewski złożył następujące oświadczenie! 
Już w czasie obrad nad poprzednim budżetem 
założyliśmy uroczysty protest przeciw tein«*» 
aby zwrócone przeciw narodowi polskiemu p°~ 
zycye nadal znajdowały się w budżecie, jako też 
przeciw temu, że rząd państwowy nie mógł si? 
zdecydować skreślić tych pozycyj. Odczuwam? 
także i w tym roku jako ciężkie naruszeni® 
uprawnionych interesów ludności polskiej to, ż® 
te pozycye także i w tym budżecie się znajduj? 
i oświadczamy, że jak długo tak będzie, głoso­
wać musimy przeciw całemu budżetowi.

Cudowny pręt.
Niedawno przyjechała do Dęblina z polecę- 

nia władz wojskowych starsza już pani naz^r 
skiem Józefina Lintrup. Ma polecenie wyszuka­
nia zakopanych w ziemi przez Moskali armat x 
amunicyi. Przed dwoma tygodniami była na gó­
rze Łowczen w Czarnogórze celem wyszukam3 
wody pod ziemią. Przy tej sposobności odnala­
zła kilka składów zakopanej przez Czarnogór- 
ców amunicyi.

Przy szukaniu za wodą, za armatami m® 
kopie wcale, nie odgrzebuje ziemi, ale chodzi Z 
niedużym prętem z wierzby lub też ze stali, na­
chylonym ku ziemi i uważa, czy pręt nie wyko­
nuje jakich nachyleń i ruchów. Według kąta na­
chylenia pręta poznaje, gdzie w ziemi woda 3 
gdzie metal, żelazo lub miedź.

Wygląda to na bajkę. Wydaje się podejrzą' 
ne, nieprawdopodobne. A jednak sam się o te®’ 
przekonałem i piszę, co sam widziałem na w? 
sne oczy, choć także przedtem w to nie ^lC 
rzyłem.

Aby się dowodnie przekonać, poszliśmy 
dwóch z oficerem znajomym do tej dziwnej m®
wiasty. j

Przyjęła nas bardzo mile. Z zachowania " 
razu wynika, że ma się do czynienia z powazj^ 
i inteligentną osobą. Nizka, szczupła, musi ml® 
przeszło 50 lat. Na twarzy już zmarszczki. , &

Pochodzi z Danii z Kopenhagi. Jest 
narodowości duńskiej, mówi po niemiecku, W 
mowa jednak i akcent obcy.
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Zaczął się formalny interwiew.
»Skąd i jak wykryła Pani w sobie te dziwne 

właściwości i siły?«
»Mam w Kopenhadze willę z dużym ogro­

dem. W letnich miesiącach często przechadza­
łam się w nim, to tu, to tam. Kiedym przecho­
dziła jedną ścieżką, to regularnie na jednem 
aiiejscu odczuwałam czegoś dziwnego. Jakieś 
nie dające się bliżej określić zmęczenie ogarniało 
fpnie i osłabienie, które mijało, kiedym się od­
dalała.

Przypadkowo czytałam wtedy, że są ludzie, 
co przy pomocy prętów potrafią odszukać pod 
ziemią wodę i źródła i orzy wodzie mają dziwne 
Uczucie zmęczenia, znużenia. Z żartów więcej, 
niż na seryo, żeby tylko spróbować, ułamałam 
gałązkę i podeszłam do owego miejsca. Od razu 
zauważyłam dziwne ruszanie się pręta i nachy­
lanie. Kazałam grzebać i okazało się, że w tem 
uuęiscu schodzą się pod ziemią dwie żyły wodne 
dość obfite.

Nie ulegało wątpliwości, że i ja mam w so­
nie zdolność wyszukiwania wody pod ziemią 
Pfzy pomocy pręta.

Spostrzeżeniami memi podzieliłam się z 
doktorem, który zbadał wszystko dokładnie i 
Potwierdził domysły. Dowiedział się o tem słyn­
ny lekarz chorób nerwowych we Wiedniu dr. 
Benedikt i zaprosił do Wiednia i zaczął robić 
badania nademną. N. p. w ciemnym zupełnie po­
doju widzą ludzie koło mnie białawą mgłę, jako 
oznakę wydobywania się z ciała jakichś niezba­
danych sił i objawów magnetycznych.

»To Pani wygląda w takim razie na jakąś 
Mętą?«

»To znowu nie. Wcale nie, nie jestem zaro­
zumiałą. Wiem dobrze, posiadam tylko czysto 
bzyczną i bardzo naturalną zresztą, choć rzadko 
spotykaną właściwość. Nieraz myślałam już so- 
b*e, czy n. p. aureole widziane u różnych świę- 
ych za życia, nie miały także takiego czysto 

bzycznego pochodzenia. Co mnie Pan Bóg dał, 
° mógł w wyższym znacznie stopniu udzielić i 

Svv°im wybranym, którzy na to sobie zasłużyli.«
»A jak się ma rzecz z owym czarodziejskim 

Prętem?«
I Na to wyjmuje pani Lintrup prosty pręt sta- 
°'vy, długości najwięcej 30 cm, zgięty w środku 

r Jen sPosób, że jeden koniec chwyta się jedną 
1-, drugi drugą a środek jest zgięty i tworzy 
bterę O.
, r »Proszę o pokazanie nam łaskawie jakiego 
uświadczenia ! «

Wtedy pani Lintrup wznosi pręt ponad gło- 
k®. oficera towarzyszącego mi. Pręt za parę se- 

obraca się w rękach trzymającej raz na- 
boło czyli 360 stopni. Myślałem, że to ona sa- 

. ą rusza jakoś prętem. Chwyciłem ją mocno, 
Sunąłem dłonie, ale pręt po staremu obrócił 

S1S znowu.
I Potem wzięła pani Lintrup pieniądz srebrny 
r Wróciła doń swój pręt. Pręt obrócił się ćwierć 
i?Zu, czyli zrobił 90 stopni. Nad pieniądzem ni- 

°'vym 60 stopni.
»Co to znaczy? Czy to czary? To pewnie 

Uia Pani tak tam coś kręci, obraca a nam gło- 
ę zawraca.«

»Nie, wcale nie. Przyznaję, że to wygląda 
rajZe na jakieś czary, ale to jest zupełnie natu­
ry ne- Magnetyzm zawarty we mnie, oddziałuje 
on^0*^CZen*u z magnetYzmem tego pana, choć 
j Jest znowu innego rodzaju niż mój, na pręt 
T V^t odpowiada na to odpowiednim ruchem, 
i z 1 Sam° ma si? rzecz i z pieniądzem i z wodą 

tozem i z każdym człowiekiem.«
U czemu nad głową pręt obrócił się raz 
Sf boło 360 stopni, nad srebrem ćwierć razu 90

Pbi a nad niklem 60?«
dr p lego ja sama nie wiem, ale udało mi się z 
ty - .ęnediktem w Wiedniu ułożyć całą tabelę, 
Ňa(j sPosób reaguje pręt na różne przedmioty. 
WOę| "^dą obraca się 320 stopni, nad zepsutą 
Sórv^ mniei- tok ze Przy pomocy pręta mogę z 
bra P° kącie nachylenia poznać, czy woda do- 
Pr ' Czy nie. U miedzi kąt ten wynosi 110 stopni. 
raZv T T minium obraca się pręt nawet całe dwa 
pnj tj Człowieka, jak ksiądz widział — 360 sto- 
r°ba l ch°rego jednak mniej, przy różnych cho- 

dch różnie.«
*1° Pani potrafi rozpoznać i choroby?« 

W°(j2i Y tak i do tego ta dyagnoza nigdy nie za-
x>\Y/

U mnie] razie proszę postawić dyagnozę 
pręt^a^ani na krześle a pani Lintrup podnosi

au moją głową. Pręt obraca się, ale przy 

ostatniej ćwierci słabnie ruch znacznie i ledwo 
koło się zamyka,

»Ksiądz jest przemęczony,« powiada, »nie 
zupełnie zdrów.«

»Może być.« — Potem nastawia ku plecom. 
Na prawej stronie pręt obraca się prawidłowo, 
na lewej znowu z trudem.

»Coś tu trochę nie w porządku.«
Rzeczywiście przechodziłem dwa razy sil­

ny katar płuc wskutek malaryi i na tej stronie 
zawsze ślady pewne zostały. To mi doktorzy 
mówili, o tem wiedziałem ja sam tylko, a teraz 
potwierdził pręt.

Tak samo i z prawą ręką u mnie na podsta­
wie pręta coś nie w porządku. — Pewnie od pi­
sania ciągłego do »Gwiazdki« ku utrapieniu czy­
telników — pomyślałem.

Doświadczenia i próby z oficerem mi towa­
rzyszącym okazały, że zdrów jak ryba.

»Wszystko pięknie, ładnie, a może Pani 
przy pomocy pręta leczyć?«

»Niestety — poznać chorobę mogę — le­
czyć nie.«

»Od kiedy Pani służy „przy wojsku"?«
»Od początku wojny prowadziłam szpital 

wojskowy austryacki w Ićici koło Abazyi.
Kiedy jednak Włosi zaczęli puszczać bom­

by, wyewakuowano nas, szpital zwinięto a za 
to ministeryum wojny na podstawie rozpraw dra 
Benedikta powołało mnie do pracy innej z moim 
prętem. Pracuję głównie w górach w Alpach, 
gdzie wojsko na wysokości tysięcy metrów, 
gdzie brak źródeł, brak wody. Tam żołnierze ty­
godniami, miesiącami w najcięższych warun­
kach, wodę trzeba setki metrów zwozić w becz­
kach z dołu nieraz lub gdzieś ścieżkami trudne- 
mi z daleka. Niedawno byłam na Monte Magio- 
re (góra położona ponad Abazyą czyli Opatyą) 
i znalazłam kilka źródeł. Jacy ci żołnierze byli 
za to wdzięczni! Nie chciało mi się opuszczać 
chorych, ale teraz widzę, że mogę z łaski 
Bogu, który mi takie dał zdolności dziwne, po­
módl z największej biedy, bo z pragnienia, z 
braku wody. Tak samo na Łowczenie było.«

»A spotkała już Pani ludzi, którzyby mieli 
podobne własności magnetyczne, co Pani?«

»O tak, kilku nawet. Kilka kobiet. Słynny 
jest także major Beigel, który także wyszukuje 
wodę pod ziemią.«

»Są działania i objawy u nich jednakowe?«
»Nie. U jednych silniejsze, u drugich mniej 

Dlatego też przypuszczam^ że i tabela wahań i 
nachylania się pręta wobec różnych przedmio­
tów zmienia się u różnych osób i trudno będzie 
postawić jakąś stałą normę, zasadę matem ty­
czną.«

»Jak Pani myśli, jest to objaw nerwowy u 
Pani, czy chorobliwy?«

»Nerwowy nie przypuszczam wcale. Nerwy 
mam w porządku, panuję nad nimi zupełnie. 
Przy chorych nawet najciężej, przy śmierci by­
łam spokojna, zrównoważona zawsze. Chorą 
także się nie czuję, choć mnie to męczy, kiedy 
robię poszukiwania lub eksperymentu. Myślę 
jednak, że chyba u każdego człowieka jest tro­
chę magnetyzmu. U jednego mniej, u drugiego 
więcej. U mnie może go być przez jakiś zbieg 
okoliczności dużo więcej, niż u innych i dlatego 
wyglądam na czarodziejkę z prętem. Ale to jest 
zupełnie coś naturalnego, od Boga pochodzące­
go, żebym zużytkowała te przymioty dla dobra 
bliźnich w tej strasznej wojnie.«

Ks. Dom. Ściskała.

Z Cieszyna i okolicy.
Podwyższenie ceny pojedynczych numerów 

»Gwiazdki Cieszyńskiej« z 7 h na 8 h nastąpi 
począwszy od 1. kwietnia 1916 r. na żądanie 
agercyj i odsprzedawców ze względu na brak 
halerzy przy wydawaniu.

Karty cukrowe zostaną przez komisyę chle­
bową tylko wówczas wydane, jeżeli w gospodar­
stwie familijnem nie znajduje się więcej jak 2% 
kg cukru dla każdej osoby, wiktującej się w do­
mu. Głowa familii otrzyma za pierwszym razem 
tylko tyle kart cukrowych, dla ilu osób zapas po ' 
21,i kg nie istnieje. Posiada głowa familii więcej 
niż 21z2 kg cukru na osobę, wówczas prawo do 
otrzymania karty cukrowej rozpoczyna się do­
piero wówczas, gdy zapasy obniżą się na albo 
p . niżej 2Vó kg na osobę. Kartę cukrową prze­
nieść można na inną osobę, co przy kartach 
chlebowych jest niedozwolonem, Gospodzcy, 
piekarze, cukiernicy, piernikarze, przemysłow­

cy sprzedający cukier (kupcy), osoby utrzymy­
wane zupełnie w zakładach humanitarnych, 
klasztorach, zakładach wojskowych, bursach, 
internatach, w domach dla przymusowych robót, 
w kryminałach, azylach, w obozach dla uchodź­
ców nie otrzymają kart cukrowych, tylko zakład 
otrzymuje dla tych osób asygnatę na cukier. 
Asygnaty wystawia c. k. starostwo na ilość cu­
kru udowodnionego zapotrzebowania najwyżej 
na 8 tygodni. Przemysłowcy i zakłady powyższe 
powinny po raz pierwszy w przełożeństwach 
gminnych na podstawie faktur i ksiąg kupieckich 
udowodnić swoje zapotrzebowania w ostatnich 
miesiącach, aby przełożony gminy mógł osądzić 
przeciętne zapotrzebowanie na następnych 8 ty­
godni i zatwierdzić podanie o wystawienie asy­
gnaty. Trzy następnych zamówieniach muszą 
przemysłowcy i zakłady z wyjątkiem kupców 
przedłożyć swoje księgi z notatkami (Vormerk­
bücher), na podstawie których przełożony gmi­
ny zatwierdza podanie o wystawienie asygnaty 
na cukier. Kupcy zaś przy dalszych zamówie­
niach cukru muszą przedłożyć zestawienie od­
cinków' kart cukrowych i asygnat, na podstawie 
których cukru dostarczali i księgi z notatkami 
c. k. starostwu, które wystawia asygnaty na po­
bieranie cukru. Kupcy, którzy w latach 1913/14 
albo 1914/15 przeciętnie dwa wagony cukru mie­
sięcznie bezpośrednio z fabryki sprowadzali, 
mogą cukier w dalszym ciągu bez asygnat spro­
wadzać. Od 19. marca b. r. mogą kupcy sprze­
dawać cukier tylko na karty cukrowe lub na 
asygnaty. Restauratorzy lub gospodzcy mogą 
dać cukier bez karty cukrowej. Aby zużycie cu­
kru ograniczyć, nie mogą gospodzcy dać do na­
pojów więcej niż trzy kawałki cukru. Nieograni­
czone używanie cukru w restauracyach jest za­
kazane. Przemysłowcom i gospodzkim nie wol­
no osobno sprzedawać cukru. Asygnaty na cu­
kier wystawiane będą przez komisyę cukrową 
w każdy poniedziałek od godz. 3.—5. po połu­
dniu. Załatwione będą wszystkie podania, które 
w ciągu ostatniego tygodnia wpłynęły. Przemy­
słowcy z Jabłonkowa i Trzyńca mogą swoje po­
dania o wystawienie asygnat wnieść do Urzę­
dów gminnych, które wyślą je w poniedziałek 
przez posła do komisyi cukrowej w Cieszynie. 
Komisya cukrowa ma swoją siedzibę w starej 
szkole realnej w Cieszynie, ul. Andrzeja Hofera, 
II. piętro. P "zy przekroczeniach wydanych prze­
pisów może polityczna władza nałożyć grzywnę 
do 2000 K albo do trzech miesięcy aresztu, w 
obciążających okolicznościach do 5000 K, albo 
sześć miesięcy aresztu. Przy zasądzeniu może 
też nastąpić utrata karty przemysłowej.

Ubezpieczajcie żołnierzy w polu. Wszy­
stkim, którzy mają synów, braci, czy mężów na 
wojnie, zwracamy uwagę, że powinni ubezpie­
czać swoich najdroższych. Ubezpieczenie jest 
ogromnie tanie, a może przynieść w razie nie­
szczęśliwego wypadku istotną wydatną pomoc. 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje się także w Se- 
kretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 
nr. 4, w którym mieści się ekspozytura ubezpie­
czenia wojennego.

Biuro porady Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po­
rady w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtorek w »Czytelni katolickiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katol.«

Kłopoty cukrowe. Do różnych kłopotów 
wojennych przyłączył się obecnie jeden może z 
najdotkliwszych, bo kłopot o cukier. Nasze za­
cne Cieszynianki znalazły się nagle po prostu 
bez cukru. Z d. bowiem 19. marca zaprowadzono 
i na Śląsku karty cukrowe. Na całe nieszczęście 
kart tych dla miasta nie wydano jeszcze, a kup­
cy cieszyńscy żadną miarą od niedzieli nie chcą 
sprzedawać cukru bez kart. We wtorek udało 
się przeszło 30 mieszczanek — przeważnie z 
tych siet, które nie znajdują się w tem szczęśli- 
wem poloźemu, by mogły się były przedtem za­
opatrzyć w zapasy cukru na dłuższy czas — do 
komisyi cukrowej w sprawie kart. Tam jednak 
oświadczono im, że karty dopiero za tydzień 
będą gotowe, a tymczasem kupcy powinni dalej 
bez kart cukier sprzedawać. Kupcy jednak trzy­
mają się rozporządzenia c. k. starostwa i cukru 
nie sprzedają, bo widocznie nie dano im z urzę­
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du,odpowiednej wskazówki. Zaznaczyć wypada, 
że rozporządzenie c. k. starostwa w sprawie za­
prowadzenia kart cukrowych nie zostało jeszcze 
ogłoszone plakatami po mieście, tylko ponie­
działkowa »Silesia« przyniosła początek tego 
rozporządzenia.

Podniesienie cen światła gazowego w Cie­
szynie. Na plenarnem posiedzeniu Wydziału 
gminnego w Cieszynie z dnia 10. b. m. uchwalo­
no podnieść z dniem 1. kwietnia b. r. ceny świa­
tła gazowego. Od tego dnia będzie kosztował 
1 metr kub. gazu do palenia 26 h, zaś 1 metr kub. 
gazu do gotowania (wogóle do użytku domowe­
go) 16 h.

Ważne dla spadkobierców po poległych żoł­
nierzach. Cesarskie rozporządzenie z dnia 15. 
września 1915 r. daje znaczne ulgi dla spadko­
bierców po poległych żołnierzach. Jeżeli dzie­
dziczące osoby są z poległym w prostej linii spo­
krewnione jak dzieci, wnuki albo pozostała mał­
żonka, mogą być, jeżeli czysta pozostałość nie 
przekracza 20.C0C K, od wszelkiej należytości 
spadkowej uwolnione. Przy czystej pozostałości 
od 20,000 do 50.000 K może być przepisana tyl­
ko czwarta część należytości, przy spadkach 
ponad 50.000 K połowa należytości. Ulgi te mo- 
f’ą być uzyskane nie tylko przy spadkach po po- 
egłych, ale także po zmarłych w szpitalach 
wskutek ran odniesionych i chorób, których się 
żołnierze podczas wojny nabawili. Również 
spadkobiercy po zaginionych żołnierzach mogą 
uzyskać powyższe ulgi. O darowanie należytośc« 
spadkowej lub jej zniżenie należy osobno prosić 
i prośby dokumentami uzasadnić. Może też no- 
taryusz, załatwiając sprawy spadkowe, wstawić 
w akt prośbę strony o traktowani spadku przy 
wymiarze należytości według powyższego roz­
porządzenia.

Dla legionistów naszych. Przesłane legioni­
stom naszym skromne upominki na »gwiazdkę« 
sprawiły im taką radość, że komitet Polek po­
stanowił i na »święcone« dać im ponowny do­
wód pamięci. Komitet liczy znowu na pomoc 
niewyczerpanych w ofiarności rodzin śląskich, 
które z pewnością i tym razem nić cofną się 
przed datkiem w naturze lub w pieniądzach. Ko­
mitet chce posłać: onucki letnie, chustki do no­
sa, trochę mydła, świec, tytoniu, czekolady, cu­
kru, herbaty, słoniny wędzonej, kart poczto­
wych, papieru listowego, ołówków, notatników 
i t. p. Przesyłki pieniężne przyjmuje Towarzy­
stwo oszczędn. i zaliczek w Cieszynie, Dom Na­
rodowy, oraz Bank cieszyński kredytowy, Stary 
Targ; zaś przesyłki w naturze p. prof. Popiołkj- 
wa, Dworkowa 2, i Bursa dla dziewcząt, ul. El­
żbiety 14.

Wiadomość o jeńcach. P. Leopold Raszyk, 
nauczyciel w Dąbrowie, jest obecnie internowa­
ny w Moskwie i zajęty w konsulacie amerykań­
skim. Pisze nam, że otrzymał już kilka zapytań 
o różnych zajętych Ślązakach i że, o ile można, 
odpowiada na nie. Donosi nam też, że chętnie 
będzie i nadal pośredniczył w wyszukiwaniu za­
jętych lub zaginionych rodaków z Cieszyńskiego. 
Najlepiej pisać do niego na kartach, wydanych 
przez Towarzystwo »Czerwonego Krzyża« (mo­
żna dostać na poczcie po 3 h za sztukę). Adres: 
Moscow, American Consulate General for Mr. 
Leopold Raszyk.

Ciekawy okaz ludoznawczy dostał się przy­
padkowo do naszych rąk. Jest nim zeszyt zapi­
sany 50 pieśniami ludowemi, opiewającemi dzi­
siejszą wojnę. W formie zwykłych pieśni ludo­
wych opisuje nieznany na razie autor stosunł i 
wojenne, wymarsz w nole ukochanego, tęskno­
tę pozostałych w domu i t. p. Należy przypu­
szczać, że takich domorosłych poetów więcej 
jest między naszym ludem i że także ci inni po- 
spisywali swe utwory; może krążą one już z ust 
do ust między ludem w postaci ludowych śpie­
wek i dlatego prosimy wszystkich, którzyby byli 
w posiadaniu podobnych zeszytów, jak wyżej 
opisany, albo którzyby mogli spisać jakąś pieśń 
ludową, powstałą u nas podczas wojny i na te­
mat wojny — prosimy, aby te utwory łaskawie 
nadsyłać raczyli do naszej redakcyi.

Niemieckie święto szkolne w Mostach przy 
Jabłonkowie. Wiadomo, że przed niedługim cza­
sem, a więc w czasie wojennym założono w Mo­
stach przy Jabłonkowie, a więc w okolicy czy­
sto polskiej oddział niemieckiego »Schulver- 
einu«. Dnia 5. marca b. r. odbyła się na założe­
nie niemieckiej szkoły tamże uroczystość szkol­
na, o której pisze »Morgenzeitung«: »Nadzwy­
czajne to zdarzenie, jakiem jest w tym roku wo­

jennym uroczystość szkolna, miało głównie na 
celu, aby zgromadzić ludzi z blizka i daleka, za­
bawić uczestników współczesnemi produkeyami 
i żeby w ten sposób zebrać możliwie wielki do­
chód dla funduszu, potrzebnego do wybudowa­
nia niemieckiej szkoły prywatnej w Mostach. 
Uroczystość ta, urządzona dnia 5, marca, może 
się poszczycić udziałem 280 osób. Osobny po­
ciąg przywiózł 200 zamiejscowych uczestników 
do Mostów. Program był obfity a wynik obcho­
du był nadspodzie vany. Wyróżnić trzeba ode­
granie sztuk teatralnych przez karwińakich go­
ści. P. Hilda i Greta Hess, pp. Jerzy Mikołajek, 
Emeryk Parzyk (wszyscy są nauczycielami w 
Karwinie) i urzędnik szybu p. Oskar Hess ode­
grali sztuki: »Powrót wojownika« i »Zazdrośni« 
z pewnością właściwą tylko zawodowym arty­
stom. Długie oklaski nagrodziły trud amatorów. 
P. Greta Hess zdobyła przez wykonanie sola for­
tepianowego szczere uznanie. Również po mi­
strzowsku zagrał solo czelowe inż. Klettenhofer, 
zajęty tu przy budowie tunelu. Niezrównanem 
powodzeniem cieszyły się humorystyczne wy­
stępy znanego w niemieckich kołach techuika- 
dentysíy p. Alberta Blaschkego z Przywozu. 
Występy trzyni ’ckiej orkiestry salonowej utrzy­
mywany słuchaczy w podnieconym nastroju. 
Szczególną chwałę trza oddać paniom: Zwirner 
i Pauli Miiller, które zorganizowały szereg pań 
z rodzin tutejszych kolejarzy, a mianowicie pa­
nie: Anna Worek, Marta Kuntner, p. leśniczowe 
Fritsch i Nimal, p. Sax, Malcher, Schulz, Mehl, 
Mitzi Czudek i Talarek, które to panie były nie­
ustannie zajęte w bufecie i zaopatrywały obe­
cnych gości w jadło i napitek. Wyłączną zasłu­
gą tych pań jest, że uzyskano tak niebywały do­
chód czysty; wynosił on 1008 K 86 h i został 
przelany do funduszu budowy niem. szkoły.«

2 sali sądowej, (Ozdechłągęś.)W gru­
dniu ub. roku przyniosła służąca Anna Wieja, 
zajęta u gospodzkiej Ernestyny Gutter w Jawo- 
rzu, na targ do Bielska zabitą gęś, za którą żą­
dała 12 K. Ponieważ już sam wygląd gęsi wzbu­
dzał obrzydzenie, a cuchnęła już oorządnie, po- 
licya targowa skonfiskowała ją, a gospodzką i 
służącą podano dc sądu o przekroczenie ustawy 
o środkach spożywczych. Służąca w sądzie 
przyznała, że na rozkaz pani zabiła gęś, która 
zachorowała i już nie mogła na nogach się .trzy­
mać; wr dwa dni później wysłała ją pani z nią na 
iarg. Sąd w Bielsku uznał Gutterową winną 
przekroczenia ustawy o środkach spożywczych 
i skazał ją na 50 K grzywny, służącą zaś uwol­
nił. ponieważ ta działała tylko jako narzędzie 
swej pani i jej rozkaz wykonała. Wniesiony przez 
Gutterową rekurs sąd apelacyjny w Cieszvnie 
odrzucił i zatwierdził wj'ok I. instancyi.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Zamiast życzeń Józefom; ks. 
Józef Czyż, proboszcz w Błędowicach 4 K; ks. 
Paweł Smyczek, wikary w Dąbrowej 5 K; ks. 
Jerzy Juroszek, kurat połowy w Krakowie 50 K; 
p, J. K. w Strumieniu 13 K; młodzież Internatu 
z okazyi imienin prezesa »Opieki« 15 K; N. M. 
w Cieszynie 1 K; p, Alojzya Rojczykówna na 
Bobrku 10 K; p. Marya Majówna, nauczycielka 
w Dąbrowie Górniczej 10 K; p. Antoni Waszek 
w Pińczowie 20 K. Za datki dziękuje najuprzej­
miej i uprasza o dalszą pamięć Wydział 
»Opiek i«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną: wyjęte z puszki u p. Kopia w Chybiu 8 K 
40 h.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na Fundusz im. 
Piłsudskiego wpłynęły następujące dary: Z 
przedstawienia kinowego w Orłowej, za pośre­
dnictwem WP. Stupnickiej 86 K 65 h. Z wykła­
du, urządzonego przez Ligę kobiet w Jabłonko­
wie 23 K 80 h. W czasie uroczystości szkolnej ku 
czci J. Piłsudskiego 24 K 40 h. Górnicy szybu 
Jerzego w Mor. Ostrawie na złoty gwóźdź do 
Tarczy Legionów 20 K. Razem 154 K 85 h.

Na Legiony złożyli: Józef Kania w Przywo­
zie zebrane w koksowni Franciszka 9 K 10 h; 
Wincenty Małysz, zebrane na bloczek nr. 356 
7 K 10 h; p. Hurniak z Bogumina, nieprzyjęte 
honoraryum 2 K. Razem 18 K 20 h.

Z okazyi ślubu p. Pawła Lazara z p. Anną 
Kiszową złożyli na »Macierz Szkolną« pp. Jerzy 
Kubisz, akademik z frontu bojowego 5 K; Ján 
Górniak, nauczyciel w Niem. Lutyni 2 K; p. Jan 
Cienciała, nauczyciel w Rychwałdzie 2 K.

Z okazyi ślubu p. Jana Topiarza, nauczycie­
la, złożyli na »Macierz Szkolną« z Lutyni Niem. 
po 2 K: pp. Jerzy Koteria, kierownik szkoły, St.

Klimondówna, nauczycielka, Jan Górniak, na­
uczyciel i Antoni Kopacz, nauczyciel; p. Fran­
ciszek Kotas, nauczyciel w Orłowej 2 K,

Dla uczczenia ś. p. Jana Badury, nauczy­
ciela wydz. z Cieszyna, poległego 25. czerwca 
1915 nad Dniestrem, złożył na »Macierz Szk.« 
p. Jerzy Badura, rolnik w G. Lesznej, 30 K.

Na zakludy wychowawcze »Macierzy Szk.« 
złożyli: Młodzież datyńska, błędowska i szum- 
barska, dochód z pierwszego przedstawienia 
25 K, z drugiego 50 K; Stowarzyszenie »Praca< 
w Karwinie, dochód z przedstawienia 10 K; 
Centralny Zarząd Związku palaczy, maszynistów 
i innych robotników w Radwanicach 8 K 30 h.

Z Bielska. (Zaprzysiężenie) 20. ba­
talionu ir .rszowego jednego tutaj stacjonowa­
nego pułku piechoty odbyło się w uroczysty spo­
sób dnia 19. b. m. na placu gier dla dzieci przy 
nader licznym udziale ludności. Przemowy oko­
licznościowe wygłosili c. k. kuraci połowi: Fr. 
Gela w języku niemieckim, Wiktor Raid z Mor. 
Ostrawy po rusku, a Ferdynand Reguś z Cieszy­
na po rumuńsku. Przeważna część żołnierzy z 
tego zaprzysiężonego batalionu otrzymała obe­
cnie 3 tygodniowy urolp na prace wiosenne w 
swych gospodarstwach.

Z Bogumina. Imieniny brygadyera Józefa 
Piłsudskiego uczciła dziatwa szkoły polskiej w 
Boguminie uroczystym porankiem. W sali szkol­
nej pięknie przystrojonej zielenią, tudzież por­
tretem brygadyera i orłem polskim Legionów, 
zebrała się dziatwa szkolna w towarzystwie ro­
dziców, Zagaił poranek kierownik szkoły n. An- 
druszewski, przedstawiając dziatwie boje legio­
nistów, walczącvch o wolność Ojczyzny i postać 
brygadiera Piłsudskiego, twórcy Legionów i 
niezłomnego bojownika o wolność i lepszy byt 
Ojczyzny. Nastąpiły produkeye dziatwy szkol­
nej, na które złożyły się śpiewy, deklamacye * 
ćwiczenia gimnastyczne. Całość wypadła bar­
dzo udatnie i pozostawiła nader sympatyczne 
wrażenie na uczestnikach poranku.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a*

Przeproszenie.
Żałuję niezmiernie, że obraziłam pannę Ma- 

ryę Olszarówną z D ark owa, i oświadczam, że 
szerzone przezemnie o niej pogłoski są niepra­
wdą i proszę ją o przebaczenie.

Matylda Topiarz.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a*

Rozmaitości.
W warsztatach Skody. Praskie »Pravo Li­

du« pisze: Piętnaście tysięcy ludzi pracuje ví 
warsztatch Skody w Pilźnie, bez względu na 
niedziele i święta, byle tylko nadążyć olbrzy 
miemu zapotrzebowaniu materyału wojennego- 
Fabrykę w kierunku ku miastu zwiększono V' 
ostatnich czasach pokaźnym kompleksem no­
wych, pysznie urządzonych oddziałów, tak i^ 
skutkiem tego musiano nawet zmienić częścio­
wo plany regulacyjne miasta. Także z drugi6) 
strony toru kolejowego rozpoczęto już budov/*< 
nowych warsztatów fabrycznych. Wszystkie 
wolne place w obrębie fabryki zabudowano 
ostatnich miesiącach, wykorzystując najmniejszY 
skrawek gruntu, dawne zaś budynki powiększo­
no o jedno lub więcej pięter, a gdy i to wszystko 
nie wystarczyło, zdecydowano się na wzniesienie 
nowej, wielkiej filii zakładów, w pobliżu dawnej 
strzelnicy, gdzie także rozpoczęto budowę ko' 
lonij dla robotników, zajętych w fabryce. Co­
dziennie przybywają nowi robotnicy, a ponie­
waż Czesi nie mogą stawić się w odpowiednie) 
liczbie, zarząd fabryki ściąga siły robocze z ca­
łej Austryi, a nawet Niemiec. W warsztatac*1 
ujrzeć można Czechów i Niemców, Węgró 1̂ 
Kroatów, Polaków i Słowaków; słyszeć możfl 
języki wszystkich narodów monarchii, DaWl^ 
strzelnica nie wystarcza już do prób nowych * 
naprawionych armat, moździerzy i karabino^ 
maszynowych; obecnie budują nbwą, imponują­
cych rozmiarów, W mieście przez dzień cały ď 
przerwy słychać grzmot dział i grzechot kara' 
binów maszynowych. Każdy wyrób fabryki Wł 
dy dopiero odjeżdża na plac boju, kiedy wyprf' 
bowano go przedtem wszechstronnie, a próhi
wypadły bez najmniejszego zarzutu.

Nasi jeńcy nad Amurem. »Fremdenblad* 
donosi, że w Irkucku jest 100.000 naszych j6 , 
ców, którzy tam mieszkają w barakach za 
stem. Dziennie otrzymują 3 funty chleba, 1 f*1” 
ziemniaków, % funta mięsa i s/8 funta jarzYJ,‘ 
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Jeńcy mają własne waTsztaty-^newskie; obuwie 
*Jają dobre. Urządzone też są dla nich kąpiele.

600 nowych milionerów. W ciągu wojny 
straciło tysiące życie, zdrowie i majątek, ale też 
tysiące szybko i łatwo zdobyło majątek. Liczbę 
* . ?’> którzy w Austryi zarobili w ciągu wojny 
biliony, obliczają na 600.

Zrzekli się przywilejów. Szwedzka szlachta 
zeszła .się niedawno i uchwaliła 108 głosami 
Przeciw 41, że się zrzeka wszystkich przywile­
jów, jakich dotąd w społeczeństwie i w życiu 
obywatelskiem używała.

Skutki blokady angielskiej w Holandy i. 
®»oss. Ztg.« donosi z Amsterdamu: Na giełdzie 
utejszej oświadczono, że w najbliższym czasie 

oO.OOO robotników holenderskich 
zn a j d z i e się bez zatrudnienia i bez 

gdyż fabryki, przetwarzające kakao, 
skóry, będą musiały wstrzy- 
h, albowiem Anglia nie p o-

jWala na wysyłanie tych surowców 
Holandy i.

[nieba, 
bawełnę i 
111 a ć r u i

. (Pracę płuc) możemy skutecznie popierać, naciera­
ne codziennie pierś i plecy Fellera fluidem z esencyi ro- 

,In z marką »Elza-fluid«. Ułatwia to czynność skóry, 
j2ywia cyrkulacyę krwi i wskutek tego wzmacnia płuca.
,J raźniej krew nasza krąży, im dalej dochodzi do naj- 
enkatniejszych organów, tern łatwiej jest w stanic istnie- 

zarodki chorobliwe wyniszczyć, a ciało w zdrowym 
tanie utrzymać. Od lat 20 używa »Elza-fluidu« wiele ty- 
l?cy rodzin, przej—.ło 100.000 listów dziękczynnych po- 

^lerdza dobroczynne jego działanie. Również wielu le- 
nrzy wypróbowało go i zaleciło. 12 flaszek tego znako- 

g środka domowego kosztuje wszędzie franko tylko 
' Jedynie prawdziwy tylko u aptekarza E V. Fellera, 

ubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie za- 
a*ia się Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rum- 

jaj, r°we z marką »Elza-pigułki«, ów dobry środek żo-
. owy, 6 pudełek franko za 4 K 40 h. Pigułki te zdoby- 

- ?R sobie od wielu lat tysięcy zwolenników, którzy ni- 
p Y innych środków przeczyszczających nie używają. 

°dczas gdy niektóre inne środk' przeczyszczające dra- 
ielita, a żołądek osłabiają, to Fellera prawdziwe 

j lZa-pi<iułki« żołądek wzmacniają i nie wywierają ża- 
ł Veh szkodliwych działań ubocznych. Zasługują tedy 
« ?Yarunkowo na pierwszeństwo. Dobrym jest Fellera

Vit migrenowy za 1 K. (vi)

Uprawa roli na wiosnę roku 1916.
»Wiener Zeitung« ogłasza:

jj. Rozporządzenie ministerstwa rolnictwa w porozu- 
eniu z ministerstwem spraw wewnętrznych z dnia 1.

Ca 1916, dotyczące uprawy roli z wiosną 1916 r.
$ § 1. Każdy gospodarz rolny (właściciel dóbr, dzier-

Ca i t. d.) jest obowiązanym uprawić pod zasiewy 
0 "senne wszystkie swe nadające się do uprawy grunta, 

e nie są już uprawione i zasiane.
tv Na wyjątki od tego obowiązku może zezwolić poli- 
n ,ZI}a władza powiatowa na wniosek komisyi żniw od- 
Wva,e 4o tych kawałków pól, których niemożność upra- 
filek,eS‘ n°t°rycznie znana czy to wskutek nieurodzajnej 
pr Y. czy wskutek położenia na górach lub też wskutek 
gO1/Padkowego, wojną spowodowanego znacznego po- 
gosSZ jnia s*9 stanu gleby, tak że uprawa ze stanowiska 

P"darczego nie byłaby racyonalna.
ty § 2. Komisye żniw mają się postarać o to, aby także 
Wa(j u 1916 uprawę ról pod wiosenne zasiewy przepro- 

z°n° na < zas i w zupełności.
w tym celu jest ich obowiązkiem:

tyjo 1- Skontrolować, które role nie są. jeszcze upra- 
ąprnc. a wśród nich przedewszystkiem te, do których 
We;aviy Potrzeba pomocy wskutek powołania do wojsko- 
'Onl u by ich właścicieli lub gospodarzy, lub z powodu 

ych wojną wywołanych przeszkód.
poi Wypracować plan prac nad uprawą i zasiewem. 
g0 “Rących pomocy ról i czuwać nad wykonaniem te-

3. Baczyć na to, aby żaden kawałek pola, zdatny 
pod wiosenne zasiewy, nie pozostał nieuprawny.

4. Poprzydzielać siły robocze i pociągowe, jako też 
narzędzia po mvs’li §§ 3 i 7 rozporz. minist.

5. Służyć rolnikom radą, jakie rodzaje zboża należy 
wybrać do siewu, skąd i jakie nasiona i nawozy należy 
sprowadzać.

6. Wskazać gminom te nieużytki, których upiawa 
nie może być zabezpieczona ust. 4 i 5 tego paragrafu, z 
powodu powołania do służby wojskowej ich właścicieli 
lub zarządców, lub wskutek innej, wojną wywołanej 
przyczyny.

7. Przedkładać politycznym władzom powiatowym 
wnioski o wyłączeniu pewnych kawałków gruntów z pod 
obowiązku uprawy w myśl § 1, ust. 2.

8. Składać politycznym władzom powiatowym spra­
wozdania z poczynionych spostrzeżeń, któreby wymaga­
ły wydania szczególniejszych zarządzeń rządu.

§ 3. Obowiązek uprawy i obsiania gruntów, wymie­
nionych w § 2, ust. 6, spada na gminę, o ile te grunta 
nie zostały w myśl § 1, ust. 2 przez polityczne władze po­
wiatowe z pod tego obowiązku wyłączone. Gmina jest 
uprawnioną do roszczenia sobie pretensyj o zwrot z plo­
nów poniesionych przez nią z uprawą związanych ko­
sztów istotnych.

§ 4. Organy leśniczej służby technicznej przy poli­
tycznej administracyi, jako też w tych krajach, gdzie od­
bywają się operacye agrarne, organa władz agrarnych 
mają użyczać poparcia władzom powiatowym polity­
cznym w wykonywaniu przysługującego im w myśl § 9 
rozp. z dnia 5. sierpnia 1914 prawa nadzoru, a komisycm 
żniw w przeprowadzaniu poruczonych im zadań.

§ 5. Kto nie zastosuje się do przepisu § 1 z wyjąt­
kiem wypadku niezawinionej niemożności uprawy lub 
kto wogóle będzie działał wbrew zarządzeniom władzy, 
powziętym w myśl tego rozporządzenia, l ędzie ukara­
nym przez polityczne władze powiatowe grzywną aż do 
wysokości 1000 K lub aresztem do jednego miesiąca.

§ 6. Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Hohenlohe m. p. Zenker m. p.
■jBnanni.Mia[=B3BBE=3B3n-3BBmmB»

Zwiastowanie.
Gdy stoisz, o Maryo, z dłońmi złożonemi
I patrzysz w niebo — święta i czysta, 
Wybłagaj dla nas modlitwami swemi, 
By się spełniła myśl wiekuista.
Bo wszak my wszyscy stworzeni do nieba, 
Wszak my wszyscy jako dzieci Boże, 
Tylko łaski przemożnej nam trzeba, 
By na niebieskie dostać się przestworze.
Jak Tobie anioł zwiastował przed wieki, 
Że zostaniesz Matką przedwiecznego Syna, 
Tak nie odmawia" nam teraz opieki, 
Niech łaskę wyjedna nam Twoja przyczyna.
Zwiastuj nam miłość — bez granic i miary, 
Co wszystkich ludzi w braci zamieni.
Zwiastuj nadzieję i uczucie wiary, 
Co królestwo Boże roznieci na ziemi.
Zwiastuj nam pokój i dusz odpocznienie, 
Co ustanowi kresy wszechbytu. * 
Niech na ziemię wróci twórcze Boże tchnienie 
I napełni ludzkość potęgą rozkwitu.
Zwiastuj nam przyszłość promienną i ;asną, 
Nową jutrzenkę jak zorza płonącą, 
Pokaż nam gwiazdy, co nigdy nie gasną, 
Podnieś nam dusze modlitwą gorącą.
Zwiastuj panowanie dobra i mocy, 
Co wszystkie siły ducha pomieści. 
Zwiastuj już koniec strasznej czarnej nocy, 
Zwiastuj nam niebo—Zwiastunko dobrej wieści.

Bystra, 20. marca 1916.
J.

Stary Macura.
$0. ^astałY dni piękne, przepojone słońcem, co 
j^ëami lało promienie palące na ziemię. Męt- 
PrzlaSno,ś?’ w oparach tonąca, znikła. Niebo się 

eczyściło i było całe niebieskie, pogodne. 
§nieędzie. Pełno życia, brzęczenia i śpiewania. 
inje.g stajał. Zostały pola brunatne, miękkie, 
Ul ,Scami grzęzkie, że nie było można z pługiem 

^ocząć.
Szc jary Macura szedł miedzą. Pomału pu- 
oC2 ,z fajki kłęby dymu, niekiedy i nosem, a 
a w°dził po polach. Uśmiechał się do nich 
nie<j| °° niego. I z lubością myślał o tern, jak za- 

wypręży za pługiem grzbiet, jak ręce 
Pracv>SL*' ^*ał°« chociaż już stare, rwało się do 
Ulu ja n° lata je do niej przyzwyczaiły, bo czas 
Potrz do ciała i do duszy jako konieczność, 
Ptąc P° odpoczynku zimowym tęsknił dó 

Pragnął iść jak najprędzej brózdą równą, 
û<1dy-.i5 Pługiem, po skończonej pracy głęboko 

p ac i ucierać z czoła pot.
Wypatrywał się właśnie pszenicy, wysza-

rzałej, miejscami nawet białej. Jak cię ten śnieg 
zmorzył, powiada, ale poczekaj tylko! Zaziele­
nisz się, że radość z ciebie będzie. Wtem usły­
szał nad sobą szum, gwizdanie jakieś. Wyjął faj­
kę z gęby, oczy na niebo obrócił. Wysoko lecia­
ły dzikie gołębie. Trochę ociężale, ale równo­
miernie i ostro, jakobyś na piszczałce gwizdał: 
fi-fi-fi-fi-fi-fi. Leciały z pola ku lasu. Poskrobał 
się Macura po głowie, znać, myśl jakaś mu do 
niej wlazła; Nadobrze już wiosna, medytował, 
bo i te zbóje latają inaczej. Jakoś weselej. Wie­
dzą, że nadchodzą dla nich złote czasy. I wspo­
minał, jak »te zbóje« nieraz podchodził, kiedy 
mu chmurą wleciały na pszenicę, i jak do nich 
strzelał.

I szedł Macura uśmiechnięty po miedzy pod 
pagórek. Już było dobrze ku wieczoru a słońce 
stało nizko. Między drzewami, co na pagórku 
rosły, stanęło, jakby się było między gałęziami 
zahaczyło. Bez liścia były jeszcze, brunatne, 
lepkimi pakami obsypane. Na chwilę zajaśniały, 
zapłonęły a podmuch wiatru je kołysał. Ale 
słońce wnet zgasło, rzuciwszy krwawe pręgi po 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■IW

EiladesLme.
Aby położyć kres nieprzyjaznym zaczepkom ze stro­

ny konkurencyi, dajemy tą drogą Panom Rolnikom do 
wiadomości, że jesteśmy w stanie nadal, jak i przedtem, 
dostarczać nasze z jak najlepszej sławy znane centry­
fugi mleczarskie »Original-Melotte«.

Przy tej sposobności zwracamy również uwagę wła­
ścicielom separatorów »Melotte«, że możemy dostarczyć 
wszelkich - części zapasowych, jak również opasek gumo­
wych, oliwy i t. d. w dotychczasowej wybornej jakości i 
jak zawsze, tak i teraz gotowi jesteśmy służyć im radą 
i pomocą. Zakłady Melotte

Wiedeń, IV., Mayerhofgasse 16.
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Na »Rodzinę S>erocą«, zakład wychowawczy dla 
sierot po żołnierzach Polakach i legionistach, złożyli 
uczniowie i uczenice polskiej szkoły w Cieszynie:

Klasa I. lud.: Miecio Fangor 6 K, Kazik Marcinek 
1 K, Ceś Pawłowski 2 K, Anatol Gacek 5 h, Franio Ma­
łysz 60 h, Andzia Lagronówna 4 h, Paweł Kaleta 20 h, 
Genio 1 K; razem 10 K 89 h.

Klasa II. lud.: Stanisław Belon 1 K, Marya Dyrnó- 
wna 1 K, Jan Malik 1 K, Roman Dyba 30 h, Franciszka 
Czernikówna 30 h, Elżbieta Ślusarczykówna 40 h, Fran­
ciszek Wojtak 23 h, Marya Korcówna 40 h, Henryk 
Schkuderer 50 h, Jan Kupka 30 h, Józef Kłoda 40 h, Aloj- 
zya Kłodówna 40 h, Helena Jamrozówna 70 h; razem 
6 K 93 h.

Klasa III. lud.: Władysław Belon 1 K, Helena Dyrnó- 
wna 1 K, Aniela Janiczkówna 1 K, Stanisław Kołodziej­
czyk 2 K, Konrad Dyba 30 h, Marya Ślusarczykówna 34 h, 
Antoni Oczadły 20 h, Emilia Korcówna 40 h, Bronisław 
Chamski 20 h, Józef Kupka 40 h, Emilia Klosówna 40 h, 
Stefan Mytych 10 h; razem 7 K 34 h.

Klasa IV. lud.: Adam Kołodzieczyk 2 K, Józ;:f Sto- 
nawski 1 K, Zdzisław Belon 1 K, Franciszek Kupka 1 K, 
Stanisław Szostak 20 h, Edward Chamski 20 h, Adolf Tu­
roń 10 h, Stanisław Marcinek 60 h, Henryk Kania 20 h, 
Antoni Maryniok 0 h, Władysław Żywioł 20 h, Fran­
ciszek Lipka 10 h, Marya Dybówna 30 h, Marya Szurma- 
nówna 10 h, Anna Siemienikówna 22 h, Karol Trojan 
10 h, Marya Galiczówna 1 K, Wanda Bartosikówna 10 h, 
Elżbieta Nalewajkówna 10 h; razem 8 K 82 h.

Klasa V. lud.: KLra Głąbkówna 2 K, Ela Kutzeró- 
wna 30 h, Anna Nowakówna 20 h,’ Franciszka Juroszkó- 
wna 10 h, Hermina Rychłówna 10 h, Marya Rychłówna 
10 h, Anna Kotasówna 50 h, Wiktorya Moch jłówna 10 h, 
Marya Klosówna 40 h, Ewa Glajcarówna 30 h, Ludwik 
Berek 20 h, Franciszek Cybel 7 h, Franciszek Holewik 
20 h, Franciszek Małysz 40 h, Franciszek Kłoda 80 h, Ka­
rol Morys 20 h, Karol Spiałek 20 h, Wiktor Szewieczek 
20 h, Paweł Walica 40 h; razem 6 K 77 h.

Klasa I. wyd-»..: Ema Jasiówna 1 K, Jadwiga Płon- 
kówna 1 K, Ewa Krzemieniówna 80 h, Emilia Nipmczy- 
kówna 50 h, Eugenia Swarczykówra 40 h, Marya Glajca­
równa 40 h, Ewa Szafarczykówna 30 h, Hela Bartosikó­
wna 24 h, Wanda Szotkowska 20 h, Hermina Nalewajkó­
wna 20 h, Anna Krężołkówna 20 h, Helcia Macurówna 
20 h, Anna Szymikówna 16 h, Ewcia Stebelówna 16 h, 
Mania Czapekówna 10 h, Józef Baron 60 h, Jai Baton 
10 h, Karol Bromek 40 h. Leon Franek 20 h, Leopold Ga- 
zurek 60 h, Karol Haltof 40 h, Franciszek Korzec 26 h, 
Karol Raszka 50 h, Rudolf Smolarz 20 h Jan Stonawski 
60 h, Jan Trombik 10 h; razem 9 K 82 h.

Klasa II. wydz.: Stefania Kołod-iejczykówna 2 K 
40 h, Andzia Kajfoszówna 2 K 40 h, Andzia Heczkówa." 
1 K, Helcia Obracajówna 1 K, Frania Hofmanówna 1 K, 
Helena Pustówkówna 1 K, Marya Konderlówna 1 K, Ew­
cia Kubaczkówna 1 K, Janina Brudnianka 1 K Janina 
Polokówna 1 K 12 h, Kasia Oszeldówna 1 K, Nella Klu- 
zóvna 60 h, Marya Rucka 10 h, Adela Przeczkówna 60 h, 
Helcia Ras-.kćwn 50 h, Ewcia Kohutówn» 40 h, Andzia 
Lackówna 10 h, Andzia Gónvakówna 20 h, P; weł Szrze- 
pański 1 K, Ludwik Kopel 20 h, Paweł Kawulok 10 h, Sta­
nisław Gieruszczak 30 h, Edvard Przeci ek 20 h, Francisz. 
Bohucki 40 h, Jan Branny 30 h, Antoni Kobiela 10 h, Lu­
dwik Pałosz 10 h, Józef Świeży 10 h, Jan Makuch 20 h, 
Franciszek Lipa 40 h, Władysław Legin 20 h, Franciszek 
Czapek 10 h, Władysław Juraszek 20 h; razem 20 K 32 h.

Klasa III. wydz.: Wandzi: Przepilińska 4 K, Eryka 
Brudniakówna 1 K, Z. Kubiszówna 1 K, Helena Rymo* 
rzówna 1 K, Antoni Chamski 40 h, Anna oystroniówna 
1 K, Adam Samiec 60 h, Józef Kokotek 1 K 40 h, Karol 
Wałach 60 h, Augustyn Staniek 40 h, Adam Płoszek 1 K, 
Anna Greniówna 30 h, Alojzy Branny 40 h, Aniela Ma-

niebie. Na pola zniosły się cienie i spokój. Jeno 
bażant zawrzeszczał czasem, wzlatując na noc 
na gałęzie. A Macurze się zdało, że melodya ja­
kaś brzmi nad ziemią, że z pól się wznosi i po­
wietrzem wionie, wiatrem kolebana. Śpiew ja­
kiś nieuchwytny, co błądzi po polach i łąkach 
na początku wiosny, kiedy wszystko poczyna 
życiem wrzec i rwać się do życia. Melodya, któ­
rą skowronek z brózd i po zagonach zbiera i z 
wysoka na ziemię sieje, wzlatując pod wieczór 
ku niebu.

Zasłuchał się w ten spokój i dziwne śpie­
wanie stary gazda i w duszę go chciwie wchła­
niał, napawał nim wnętrze. Niebo było całe, w 
płomieniach. Z łąk unosiły się lekkie opary i sia­
dały na smrekowy lasek, wilgocią wieczora go 
srebrząc. Stanął Macura na miedzy, nierucho­
my, niemy. W sercu się mu coś podnosiło, do 
oczu się cisło i na wargi trzęsące siadało. A na­
raz rozwarł ręce szeroko, twarzą na ziemię 
upadł, przycisnął do niej usta i westchnął głę­
boko: moja ty ziemio droga!

Ks. Józef Lubojacki.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 24,

łyszówna 1 K, Helena Pawciówna 30 h, Adolf Szoblik 
40 h, Rudolf Kaleta 1 K; razem 15 K 80 h.

Grono nauczycielskie: W, Marek 2 K 31 h, ks. J. 
Wetula 20 K, ks. Sikora 2 K, Stefania Lityńska 2 K, Marya 
Falkensteinówna 2 K, Janina Coghen 2 K, Tekla Zawi­
dów tka 2 K, Stefania Pawciówna 1 K, Marya Matyjówna 
1 K, Marya Pietrzykowska 1 K.

Za datki złożone i za chętną pomoc w zbieraniu 
składek na powyższy cel dziękuje najuprzejmiej WP. 
Markowi, dyrektorowi polskiej szkoły i Szanownemu 
Gronu nauczycielskiemu

Wydział Kongregacyi Pań w Cieszyme.

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 377: Liszka Andrzej z 9. bat. 

strzelców z Białej. — Lista nr. 379 (z 31. p. p. landszt.J. 
Bojda Franciszek z Krasnej (pow. Cieszyn), Byrtus Józef 
z Mostów. Dyczek Michał z Hałcnowa, Eberhardt Fran- 
aiszek z Rudzicy, Goryczka Józef z Ustronia, Heller Jan 
z Brennej, Herma Jah z Wapienicy, Hudziec Paweł ze 
Zbytkowa, Kajzar Paweł z Łazów (pow. Bielsko), Kubi- 
czek Jerzy z Gutów, Malinek Teodor z Orłowej, Nowak 
Franciszek z Wędryni, Recman Paweł z G. Cierlicka, Ru- 
iniak Jan z Oldrzychowic, Wiencek Andrzej z Jaworza, 
Wojnar Jerzy z Wędryni; (z 93. p. p.:) Białoń Jerzy z 
Ustronia, Faruga Franciszek z Zarzecza, Hołacz Jan z 
F-ysztatu, Kajzar Józef z Tyry, Krzyżanek Karol z D. 
Błędowic, Lach Franciszek z Dobrej, Lober Antoni z Cie­
szyna '"akula Paweł z Ustronia, Michalek Antoni ze 
Strumienia, Poucza Rudolf z G. Cierlicka, Przywara Jan 
■ Hażlacha, Schmatzke Bertold z Bielska, Siekierka Jan 
a Dębowca, Skupień Józef z Nawsia, Spock Rudolf z Mo- 
rawki, Suchy Jan z Bierów, Szeda Jan z pow. bielskiego, 
Żwak Jerzy ze Skalicy; Stankusz Jan z 5. bat. strzelców 
z Poręby; Suszowski Alojzy z 5. bat. strzelców z G. Do- 
masłowic; Sikora Henryk z 54. p. p. z Rychwałdu.

Zabici. Lista nr. 379 (z 31. pp. landszt.J: Guznar 
Adam z Dębowca (4—14/1 1916); Kubanek Karol z Kar­
winy (8—14/1); Pilch Andrzej z Wisły (23/1); Wróbel Fran­
ciszek z Janowic (27/12 1915 — 3/1 1916); Dutka Jan z 
16. bat. strzelców z Brennej (1—15/1); Filipek Franciszek 
k 56. p. p. z Frysztatu (30/12); Gros Jerzy z 16. bat. strzel­
ców z Hermanie (1—15/1); Klimek Robert z 54. p. p. ze 
Stonawy (10/1); Kohutek Izydor z 93. p. p. z Piotrowic 
(4/1); Płatek Alojzy z 93. p. p. z P. Ostrawy (5/1); Polok 
Adam z 93. p. p. z Wilamowic (6/1); Solarczyk Alojzy z
4. p. ułanów z Cieszyna (27/12). — Lista 382: Richter Jan, 
nadporucznik 31. p. art. pol. z Frysztatu (7/1); Latas Stani­
sław z 56. p. p. z Bielska (20/6).

Zajęci. Lista nr. 382: Pilch Jan z 93. p. p. z Wisły 
(Połtawa, Rosya).

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Dobra okazya dla handlarzy i kolporterów!

Pocztówki okolicznościowe, miłosne, narodowe i Ł. d.
100 kolorowych wielkanocnych . mk. 1,—
100 kolorowych miłosnych . . mk. 1,75
100 kolorowych miłosn. świecąc, mk. 3,— 

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen. 
—■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Ze 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.
aaHscaBaiBiawMnittoiBB

Zegarek wojenny z branzoletką
Z ochroną szkła. Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku Albo lež w wielkim formacie
Wojskowy zegarek bransoletkowy z rzemieniem skó­
rzanym, nikiel albo stal, wielki format K 6,—, radium 
K 10,—, Ten sam w małym formacie, według rysunku 
K 10,—, 12,—, radium K 15, 18,—. Z precyzyjnym me-

«XXXXXXSÎXXXXXXXMXX
Najlepsza metoda 

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egJ>
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każde 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, Śl. austr, 
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w Waszych mężów l synów, będących na polu walkll

Nieznaczna premia 
potrącana będzie z zasiłku na utrzymanie. 

Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje 
c. k. Fundusz wdów i sierot po żołnierzach 
pod protektoratem Najjaśniejszego Pana Cesarza. 

FILIA DLA ŚLĄSKA:
OPAWA, gmach c. k. Rządn krajowego, ul. św. Jana 4 
Zgłoszenia przyjmuje także nasz zastępca w c. k. urzędzi' 

podatkowym w Cieszynie.

Iow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
|w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętn w 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaztacie, 
w Bognmiaie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci ed nich 

E 820/15 
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Edykt licytacyjny.
Dnia 12. kwietnia 1916, o godz. 9. przed południem 

odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 5, przy­
musowa licytacya:

1. połowy »b« gruntu chałupniczego nr. 81, Iwh. 65,
2. działu Iwh. 289,
3. połowy »b« działu Iwh. 433,
4. ’/» »b« działu Iwh. 500,
5. działu Iwh. 501,

wszystkie księga gruntowa Nawsie.
Nieruchomość, mająca być wystawiona na licyta- 

eyę, jest oszacowana: ad 1) na 318 K; ad 2) na 258! K; 
ad 3) na 228 K; ad 4) na 350 K; ad 5) na 212 K.

Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 
się nie odbędzie, wynosi: ad 1) 212 K; ad 2) 1722 K; ad 3) 
152 K; ad 4) 234 K; ad 5) 142 K.

Pretensye, któreby licytacyę tę mogły nie dopuścić, 
należy zgłosić w przeciągu terminu, ustanowionego na li- 
oytacyę, najpóźniej przed rozpoczęciem się licytacyi w 
sądzie, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby być już 
podnoszone co do samej realności ku szkodzie nabywcy, 
działającego w dobrej wierze.

Co do reszty zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu 
na tutejszej tablicy sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 1. marca 1916.

Mime wojny i kolo lalhej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
—= KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 
à towary po nadzwyczajnie tanich cenach.

1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
ZMF** Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. '♦C

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien klížily wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwina) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, bj 

niebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) v 
Cieszynie.

Wydawca: Ks. Józe! Londzin w Cieszynie.

chanizmem ankrowym K 20,—, 24,—, marka »Cyma« 
K 30,— »Omega« K 50,—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
K 5,—, 1. jakości K 8,—, radium K 10,—. Kieszonkowy 
budzik K 18,—. radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Budzik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo­
jenny »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—. Budzik 
wojenny »Dobosz«, bębni marsz generalny, K 7,—. 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 h na porto, także na plac wojny, przez

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

rocznie, od dnia następnego pe wpłacie aż do dnia R* 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładki ‘ ‘ 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proc* «1 

Eakontuja weksle swych członków, udziela kredyt* 
podkład faktur i otwartych rachunków książko • 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i 
śziel, od godz. 8. do 12. przed południem i oć godr *' 

do 4. po południu.
'< lilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, średy I pU*1 

od godz. 4. po południu.
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie \
Stowarzyszeni* zarejestrowane z nieograniczoną poręką

w nmwn .D7iirn7irrw.i. na starym TARGU » 7 FILIA W DZIEDZICACHW DOMU »DZIEDZICTW. 1« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH «
udziela

©©©©©©©©©© «
©©©©© ed dnia następnego po wpłaci»

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Cceld pocztowa 
na żądani*.

Caekl pocztowe 
na żądania

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
t Domagalski. A. Teper. M. FllasiewI*

pożyczek na hipoteką i weksle aa umiarkowany procent i przyjmuj»

wkładki na oszczędność
i płaci od aleh

Dotąd wydi no samouczki, które zniechęcały i nie doprowadzały do celu uczącego się, jeśli nie miał od­
powiedniego wykształcenia.

Braki dotychczasowe usunie w zupełności

Samouczek języka niemieckiego, 
ułożony przez prof. B. Kotulę.

1 Ułożony na podstawie długoletnich doświadczeń pedagogicznych i według najnowszej
■ metody. — Zastosowany do każdego stopnia wykształcenia. — Bogactwo słów, form 

gramatycznych i zajmujących ustępów stylistycznych.
Cena tylko K 4,80, porto zwykłe 30 h, polecone 60 h.

Nakiadem Polskiej Księgami „STELLA“, Cieszyn, Śląsk austr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. "MC

©©©©©

Odpowiedzialny redaktor: J.



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cen* * przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
Półrocznie . . . . 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 » — »
kwartalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudoli Białek, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 28. marca 1916. Nr. 25.

@MT PaniWiw o składkach na „Opieka nad kształceń sr miodzieża katolicka im. blag. w Cieszycie, "W

Dalsze zacięte walki na froncie 
niemiecko-rosyjskim i niemiecko- 

francuskim.

Urzędowo donoszą:

wschód

donoszą:

pozycyę na 
Plöcken.

Urzędowo
trzymała pod ogniem

Ostrzeliwanie Gorycyi i Roveretto.
Wiedeń 24. marca. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel ostrzeliwał miasta Gorycyę i Ro- 
v®retto. Zresztą nie było żadnych wydarzeń. 
K Wiedeń, 25. marca.

zmiany.

^targnięcie we włoską 
od przełęczy

Wiedeń, 26. marca.
Nieprzyjacielska artylerya ____t----- ----------
Płaskowyż Doberdo, odcinek Fella i pojedyncze 
Pozycye na froncie tyrolskim.
, Na wschód od przełęczy Plöcken wtargnę- 
V nasze wojska we włoską pozycyę.

Koło Marter w dolinie Angana został nie­
przyjacielski atak odparty.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna \ .
Położenie niezmienione.

. Wiedeń, ■ 23. marca. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszły szczególniejsze wydarzenia.

Hojna ®lwko rosyjska.
Położenie niezmienione.

v. Wiedeń, 23. marca. Urzędowo donoszą: 
le zaszły szczególniejsze wydarzenia.

r> Wiedeń, 24. marca. Urzędowo donoszą- 
ez zmiany.

Zdobycie rosyjskich okopów nad Strypą.
N Wiedeń, 25. marca. Urzędowo donoszą; 

® Północny wschód od Burkanowa nad Strypą 
arSnęły oddziały honwedów po odparciu sil- 

1 p° ataku rosyjskiego do okopów nieprzyjaciel- 
Ic*l i zniweczyły urządzenia obronne.

r2e _ Zresztą nie było szczególniejszych wyda­

ją Wiedeń, 26. marca. Urzędowo donoszą: 
Ic szczególniejszego nie zaszło.

Ue Walki koło Latacza nad Dniestrem, opisa­
ły j,w rosyjskich komunikatach, są właściwie 
dzi °- starc’em forpoczt. Z naszej strony rozcho- 
Poi S1^ ° °ddziały wywiadowcze, które w razie 
dzi v?en’a S*Ç silniejszych nieprzyjacielskich od- 

a,°w cofają się na główną pozycyę. Ataku na

główną pozycyę armii Pflanzer-Baltina nie pró­
bowali Rosyanie wcale w ostatnich tygodniach.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer

Wojna iii
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 23. marca. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszły szczególniejsze wydarzenia.

Wiedeń, 24. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 25. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany

Wiedeń, 26. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.; v. Höfer.

Woju nlśtaśka.
Gwałtowne szturmy Rosyan między Naroczem 

i Wiszniewem.
Berlin, 23. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyanie atakowali wczoraj przeważnie 
w godzinach wieczornych i nocnych. Wielokro­
tnie posuwali się oni przy użyciu wielkich sił 
przeciw naszym stanowiskom pod przyczółkiem 
mostowym Jakobstadt i z obu stron linii kole­
jowej Mitawa-Jakobstadt, 4 razy zaś atakowali 
nasze linie na północ od Widzów.

Na froncie na północny zachód od Postaw, 
gdzie liczba jeńców podwyższyła się na 14 ofi­
cerów i 889 żołnierzy, zrezygnowali Rosyanie 
wskutek nadmiernych i krwawych strat, z wię­
kszych prób atakowania, natomiast przeszli po­
nownie z wielką gwałtownością do szturmu mię­
dzy jeziorami Narocz i Wiszniew. Mimo bez­
względnej rozrzutności materyału Ikidzkiego i 
amunicyi nie zdołali Rosyanie zarówno w tych 
atakach, jak w licznych poszczególnych przed­
sięwzięciach na innych miejscach frontu, osią­
gnąć bodaj najmniejszych sukcesów wobec nie­
złomnej niemieckiej obrony.

Gwałtowne ataki Rosyan przeciw armii 
Hindenburga.

Berlin, 24. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: W ciągu dnia zerwali się Rosyanie do sil­
nego ataku na przyczółek mostowy Jakobstadt,

na wschód od Buschhof, natomiast w nocy pod­
jęli ponowne ataki na północ od linii kolejowej 
Mitawa-Jakobstadt, tudzież jedną próbę zasko­
czenia nas na południowy zachód od Dźwińska 
i wysilają się daremnie w nieprzerwanym gwał­
townym szturmie na nasz front na północ od 
Widzów.

Wszystkie ataki Rosyan złamały się wśród 
ciężkich* dla nich strat w ludziach w naszym 
ogniu, najpóźniej zaś przed przeszkodami. Dalej 
na południe nie przyszło do nowych ataków.

Odparcie Rosyan pod Dźwińskiem.
Berlin, 25. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na zachód od Jakobstadt przeszli Rosya­
nie przy użyciu świeżych oddziałów sybirskich 
i po silném przygotowaniu ponownie do ataku, 
który złamał się wśród ciężkich dla nich strat.

Mniejsze ataki na południowy zachód od 
Jakobstadt i południowy zachód od Dźwińska 
zostały z łatwością odparte, podobnie nie od­
niosły skutku wszystkie w ciągu nocy ponawia­
ne ataki nieprzyjaciela przeciw naszemu fron­
towi na północ od Widzów.

Dale, na południe w okolicy jeziora Narocz 
ograniczył się nieprzyjaciel wczoraj do ognia 
działowego.

Zncwu wnlki między jeziorami Narocz a 
Wiszniew.

Berlin, 26. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyanie nie powtórzyli wczoraj swoich 
ataków koło przyczółka mostowego Jakobstadt 
i na północ od Widzów,

Kilka w ciągu dnia przedsięwziętych natarć 
na południowy zachód od Dźwińska załamało 
się już na większe oddalenie przed naszemi prze­
szkodami.

Przeciw naszemu frontowi na północny za­
chód od Postaw i pomiędzy ’eziorami Narocz i 
Wiszniew wznowił nieprzyjaciel walkę w nocy 
z wielkiemi siłami, która była dla niego bez wy­
niku i połączona nadto z wielkiemi dlań stra­
tami.

Na północny zachód od Postaw zajęliśmy 
jednego oficera i 155 żołnierzy.

Naczelne dowództwo armii.

Olbrzymie straty rosyjskie.
Frrnkfurt, 24. marca. Według doniesienia 

sprawozdawcy »Frankfurter Zeitung« są straty 
Rosyan w ostatnich bitwach bardzo wielkie. 
Kilkakrotnie zaznaczono już, że artylerya ro­
syjska strzela do własnych ludzi, aby ich zmusić 
do posuwania się naprzód. Z rełacyj jeńców ro-
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syjskich wynika, że komendanci rosyjscy bru­
talnie i bezwzględnie pędzą oddziały swoje do 
walki. Z jednego pułku wróciło zaledwie 250 
żołnierzy. Pierwszy korpus syberyjski prawie 
zupełnie już wyginął.

Wojna oliHlocko-lmski
Powodzenie Niemców koło Avocourt.
Berlin, 23. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Sukces koło lasu Avocourt uzupełniono za­
braniem francusk. punktów oparcia na grzbie­
tach górskich na południowy zachód od Hau- 
court. Pojmano w niewolę 450 żołnierzy nie­
przyjacielskich.

Zresztą ogólne położenie nie doznało ża­
dnej zmiany.

Postępy Niemców pod Haucourt.
Berlin, 24. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: W Szampanii, na drodze Somme Py- 
Souain, w Argonach, w obszarze Mozy i aż po 
Mozelę, spotęgowała się gwałtowność walk ar­
tyleryjskich czasowo bardzo znacznie.

Na zachód od Haucourt obsadziliśmy, wy­
zyskując przedwczorajszy sukces, jeszcze kilka 
rowów nieprzyjacielskich, przyczem liczba za­
branych tam jeńców podwyższyła się na 32 ofi­
cerów i 879 żołnierzy.

Verdun w płomieniach.
Berlin, 25. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie nie doznało wczoraj istotnej 
zmiany.

W obszarze Mozy toczyły się szczególnie 
ożywione walki działowe, w ciągu których 
twierdza Verdun stanęła w płomieniach.

Dalsze zacięte walki.
Berlin, 26. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Wczoraj było można stwierdzić dobry sku­
tek wysadzonej ubiegłej nocy miny na północny 
wschód od Vermelles. W leju leży nieprzyjaciel­
skie pancerne stanowisko do obserwowania. 
Kilka angielskich rowów jest zniszczonych.

Na północny wschód od Neuville przedsię­
wziął mały niemiecki oddział po skutecznem 
wysadzeniu wtargnięcie wywiadowcze do nie­
przyjacielskiej pozycyi i powrócił według planu 
z pewną liczbą zajętych Francuzów. Próba ata­
ku gazowego w okolicy fortu de la Pompelle na 
południowy wschód od Reims nie udała się,

W Argonach i w obszarze Mozy osiągnęła 
walka artyleryi znowu wielką gwałtowność.

Utarczki nocne z materyałami wybucho­
wymi, używanymi do walki w pobliżu w lesie 
Caillette na południowy wschód od fortu pan­
cernego Douaumont, miały dla naszych wojsk 
pomyślny przebieg.

Przez wysadzenie obszernej miny na pół­
nocny wschód od Celles we Wogezach wyrzą­
dził sobie nieprzyjaciel sam znaczną szkodę. Na­
sza pozycya pozostała nienaruszoną.

Koło St. Quentin wpadł angielski dwupłato­
wiec nieuszkodzony w nasze ręce. Francuski la­
tawiec spadł po walce powietrznej w lesie Cail­
lette i rozbił się.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 23. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Coś się przygotowuje.
Berlin, 24, marca. Naczelna kwatera do­

nosi: W okolicy Gewgheli przyszło w ostatnich 
dniach po obu brzegach Wardaru wielokrotnie 
do walk artyleryi, jednak bez szczególnego zna­
czenia,

Z nieprzyjacielskiej eskadry lotniczej, która 
zaatakowała miejscowość Volovec na zachód od 
jeziora Doiran, zestrzelono w walce powietrznej 
jeden samolot, który runął w jezioro.

Berlin, 25. marca. Naczelna kwatera do- I 
nosi: Przy ponownym ataku lotniczym zestrze­
lono w walce powietrznej nieprzyjacielski samo­
lot, który opuścił się między liniami i został zni­
szczony naszym ogniem działowym.

Berlin, 26. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojia asilílsh-iltfflieckt.
Bitwa na morzu Północnem,

Berlin, 25. marca. Biuro Wolffa donosi 24. 
marca: Wedle wiadomości, które doszły tutaj z 
rozmaitych miejsc i ponownie się potwierdzały, 
w dniu 29. lutego w północnej części morza Pół­
nocnego rozegrała się walka między niemieckim 
krążownikiem pomocniczym »Greif« a trzema 
angielskimi krążownikami, jako też jednym 
kontrtorpedowcem. Jego Ces. Mości okręt 
»Greif« w ciągu tej walki zatopił strzałem tor­
pedowym wielki krążownik angielski, pojemno­
ści 15.000 ton, a wkońcu sam wysadził się w po- 
wiep’ze. Z załogi okrętu około 150 ludzi dostało 
się do niewoli angielskiej. Nazwiska ich nie są 
znane. Anglicy, którzy to całe zajście zachowu­
ją w najściślejszej tajemnicy, oddzielili tych jeń­
ców zupełnie od zetknięcia ze światem ze­
wnętrznym. Zarządzenia przeciw temu uczy­
niono.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Odparty atak powietrzny.
Berlin, 26. marca. Biuro Wolffa donosi: Z 

dwu okrętów-matek (angielskich), eskortowa­
nych przez oddział krążowników i flotylę kontr- 
torpedowców, wzniosło się wczoraj rano pięć 
angielskich hydroplanów. Nie mniej jak trzy z 
nich, między innymi uzbrojony hydroplan, zmu­
szone zostały wskutek wcześnie zaalarmowanej 
służby obronnej do wylądowania na wyspie Sylt 
i na wschód od niej. Załoga czterech angielskich 
oficerów i jeden podoficer została zajęta. Bom­
by zostały rzucone tylko w okolicy jazu Hoyer. 
Szkoda nie została wyrządzona.

Zast. szefa szt. p.dmir.: v, B e h n c k e. 
»■■■■■■■■«■■■■■■■■■■»»•■■»■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■»■i

Czwarta niemiecka pożyczka wojenna.
Berlin, 24, marca. W parlamencie niemie­

ckim zakomunikował sekretarz państwa dr. 
Helferich, że subskrypcya czwartej pożyczki 
wojennej dosięgła kwoty 10 miliardów 667 mi­
lionów marek.

Cadorna w Paryżu.
Genewa, 23. marca. Cała prasa zgodnie 

oświadcza, że następstwem wizyty szefa wło­
skiego sztabu generalnego Cadorny w Paryżu 
musi być wypowiedzenie przez Włochy wojny 
Niemcom, inaczej podróż ta byłaby tylko kome- 
dyą, a ludność francuska takiego rozczarowa­
nia by już nie zniosła.

Opowieści włoskie o Rumunii,
Berlin, 24. marca. »National-Zeitung« dono­

si z Lugano: »Secolo« przynosi całą garść sen­
sacyjnych i tendencyjnych doniesień z Bukare­
sztu o stosunkach, panujących w Rumunii. Pi­
smo to zapowiada, że rozruchy wśród włościań- 
stwa zmuszą w przeciągu tygodnia rząd rumuń­
ski do jasnego postawienia sprawy. Ludność 
wiejska domaga się wojny, albo rozpuszczenia 
rezerwistów. Podobne wieści przynosi część 
prasy szwajcarskiej.

Poseł rumuński w Rzymie dał w sprawie 
tej dziennikarkom wymijające odpowiedzi, przy­
znał atoli, że rumuński attache wojskowy w Pe­
tersburgu był na audyencyi u cara, który na­
stępnie wezwał do siebie rosyjskiego ministra 
wojny.

Zniesienie monarchii w Chinach.
Nowy Jork, 23. marca. »Associated Press« 

donosi z Pekinu: Uchwałą gabinetu monarchia 
znów została zniesioną i przywróconą repu­
blika.

Koło polskie.
Wiedeń, 24. marca. W sali Izby handlowej 

i przemysłowej w Wiedniu odbyło się wczoraj 
pod przewodnictwem prezesa Bilińskiego po­
siedzenie Koła polskiego, które rozpoczęło się 
o godz. 11. przed południem w obecności mini­
stra dla Galicyi, kilku członków Izby panów i 
byłych posłów sejmowych, tudzież 54 członków 
Koła polskiego.

Na wniosek posła hr. Lasockiego został po­
seł Antoni Bomba jednomyślnie przyjęty do Ko­
ła polskiego.

Zgodnie z wnioskiem prezesa Koła polsk, 
zapadła następnie jednomyślnie uchwała, aby 
przyjąć do Koła polskiego dra Emila Bobrow­
skiego, Ignacego Daszyńskiego, dra Hermana 
Diamanda, Zygmunta Klemensiewicza, dra Her­
mana Lieiermanna dra Zygmunta Marka, An­
drzeja Moraczewskiego i Tadeusza Regera. 
Uskuteczniono dalej zmianę statutu co do po­
większenia liczby wiceprezesów z 4 na 5 i licz­
by członków komisyi parlamentarnej z 7 na 8, 
poczern na zaproszenie prezesa Koła polskiego 
weszli do sali posłowie dr. Bobrowski, Daszyń­
ski, dr. Diamand, Klemensiewicz, dr. Lieber­
mann, dr. Marek i Reger. Poseł Moraczewski 
nie mógł zjawić się z powodu obowiązków woj­
skowych.

Po przemówieniu prezesa Koła polskiego i 
odpowiedzi posła Daszyńskiego, których to 
przemówień Koło polskie wysłuchało wśród 
podniosłego nastroju, przerywając je często 
oklaskami, przystąpiono do wyborów.

Piątym wiceprezesem wybrano posła Ign. 
Da szyńskiego, a w miejsce hr. Skarbka, 
który na ręce grupy narodowo-demokratycznej 
zrezygnował z godności wiceprezesa, wybrano 
wiceprezesem posła dra Stanisława Głąbiń- 
s k i e g o.

Na wczorajszem posiedzeniu Koło polskie 
na wniosek prezesa zatwierdziło be’! dyskusyi* 
jednomyślnie układ w sprawie rozgraniczenia ' 
zakresu działania Koła polskiego i Naczelnego 
Komitetu Narodowego.

Parlament niemiecki.
Berlin, 25. marca. W parlamencie sekretarz 

skarbu Helferich, podając do wiadomości 
wynik czwartej pożyczki wewnętrznej, podkre­
ślił, że udowadnia ona niezłomną siłę narodu
wobec nieprzyjaciół.

Socyalny demokrata Haase oświadcza 
imieniem części socyalistów, że charakter kla­
sowy państwa obecnie silniej się uwydatnił, niż 
kiedykolwiek. Zaostrzyły się stosunki na poi*1 
zaopatrzenia w środki żywności. Wśród szero­
kich warstw narodu nastał głód i niedostateczne 
wyżywienie. (Żywy niepokój w Izbie.)

Kiedy mówca w dalszym ciągu swoich wy­
wodów krytykował politykę zagraniczną, przy­
szło do scen burzliwych, jakie rzadko widywa­
no w parlamencie. Prawie każde zdanie Haase- 
go wywoływało burzliwe sprzeciwy ze wszy­
stkich stron Izby, nawet ze strony jego przyja­
ciół politycznych. Haase podkreślił pragnienie 
pokoju u mas wszystkich krajów i oświadczył« 
że jakkolwiek skończy się zmaganie, w które**1 
nie będzie ani zwycięzców, ani pobitych, Europ* 
zbliży się ku zubożeniu. Na kapitalistyczny po­
rządek gospodarczy wydano już wyrok, ponie­
waż nie mógł on zapobiedz temu, by w jego ło­
nie nie powstała furya wojny.

Po tych słowach prezydent zapytał Izbę« 
czy chce dalej słuchać wywodów pos. Haasego- 
Wśród burzliwych oklasków uchwalono ode­
brać Haasemu głos. Za tern głosowała część so­
cyalistów, co stronnictwa mieszczańskie przy­
jęły oklaskami.

Sekretarz skarbu Helferich wyraża przed 
Izbą i całym narodem niemieckim jak najżywsze 
ubolewanie i najsilniejsze oburzenie, że czło­
wiek, który mieni się przedstawicielem ludu nie- 
mieckiegoj mógł odważyć się na podobną mowę« 
która tylko wzmocni serca i plecy nieprzyjaciół- 
(Burzliwe oklaski na prawicy. Okrzyki przeci^ 
Haasemu: Przedstawiciel zagranicy!) Dr. Hel­
ferich oświadcza następnie, że niema słów obu­
rzenia, któreby należycie odparły wywody P°' 
przedniego mówcy. Wskazuje na wynik ostatnie» 
pożyczki wojennej, która była pożyczką ludów*-

Poseł Scheide mann, socyalny demo­
krata, wyraża zdziwienie z potvodu mowy Ha*1' 
sego i podkreśla, że jego najbliżsi przyjaciele p°' 
lityczni trzymają się słów, wypowied: ianyc* 
imieniem frakcyi przez posła Haasego w dniu 4'
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sierpnia 1914, a które brzmiały tak, że w godzi­
nie potrzeby socyaliści nie opuszczą ojczyzny.

Na tem dyskusyę zakończono. Etat z po­
trzeby (Notetat) przekazano komisyi budżeto- 
■Wej.

Haase polemizuje przeciw twierdzeniu 
sekretarza skarbu i wypomina, że jemu nie przy­
sługuje sąd o tem, czy on, Haase, jest prawdzi- 
''rym przedstawicielem ludu. Wśród wielkiej 
Jvrzawy w Izbie Haase oświadcza, że ci są naj­
lepszymi patryotanń, którzy po 20 miesiącach 
krwawej wojny przemawiają za porozumieniem 
8mc narodów w drodze szczerego pokoju. Ze 
strony socyalistów i prawicy rozlegają się gło- 
®y= Zdrajca kraju! Kiedy nastąpił spokój, prezy­
dent zamyka posiedzenie, naznaczając następne 
na godz. 2. po południu.

Z socyalno-demokratycznej irakcyi parla­
mentu wystąpiło z dniem wczorajszym 18 po­
stów i utworzyło nową frakcyę pod nazwą 
*rrakcya socyalno-demokratycznej wspólnej 
Prący« (Fraktion der sozialdemokratischen Ar­
beitsgemeinschaft). Wśród posłów, którzy wy­
kpili, znajdują się Bernstein, Haase, Ledebur i

l' rowów strzeleckich.
Pis?e Respondent pisma »Svenska Dagbladet« 
tUskicl niebywałem mnóstwie szczurów we fran- 

1 rowach strzeleckich co następuje:

Piekielna jazda.
. , W najnowszym numerze »Illustration« znaj­

dujemy porywający opis jazdy dwóch łodzi pod- 
^dnych francuskich przez Dardanele. Auto- 
reia opisu jest oficer marynarki Emil Vedel.

Było to 14. marca, opowiada Francuz. Łódź 
Podwodna »Coulomb« wyjechała o 3-ej z rana, 
^ając za zadanie zniszczyć okręty nieprzyja- 
Clflskie, zajęte zakładaniem min, równocześnie 
Za® wyszukiwać tureckie baterye. Aby wypeł- 

ostatnie zadanie, musiała łódź w strefie, do- 
Md sięgały już strzały nieprzyjacielskie, jechać 
Z Periskopem wysterczającym nad wodą, przez 
Í9 ściągała na siebie ataki bateryi tureckich.

szystko tedy przemawiało za tem, że łódź 
Pojdzie na dno. O godz. 7, min. 30 dojechaliśmy 
p° najdalszej granicy, przeznaczonej rozkazem. 
. oąieważ nie ukazał się żaden okręt ńieprzy- 
teoielski, zakładający miny, łódź zawróciła, 
Sci4gnąwszy periskop.

.0 godz. 8. min. 50 znów wraca, podnosząc 
jeriskop co 10 minut na kilka chwil ponad wo-

W godzinę potem łódź osiąga najdalszą gra- 
drogi wyznaczonej. Tym razem usłyszała 

RRfia gwałtowne uderzenie w stalowy kadłub 
°dzi. Skutkiem tego łódź nie może się posunąć 
RPrzód. Łódź jest jak gdyby pochwycona sie- 
tR* a ogłuszające kucie w jej żelazny kadłub 
I dalej. Załoga »Coulomba« zrozumiała na- 
iRhniiast, co się dzieje: śmierć we własnej oso- 
\e 'valila w pancerne ściany, śmierć w postaci 
'ny, której lina zaplątała się na przednim ste- 
R Piekielna maszyna, ciągnięta przez łódź, 

eRała o jej pokrywę i kwestya była tylko, 
s‘edy wybuchnie, w tej chwili, czy przy najbliż- 
U1e^V. Uderzeniu. Komendant widział tylko jedną 
c;°. w°ść, ażeby uwolnić się od śmiertelnego 
tj3Zaru: wypłynąć na wierzch i wysłać kilku lu- 
jeJ na zewnątrz. Próbuje uczynić to; zaledwie 
slf.Rk podpłynął ku powierzchni, nieprzyjaciel- 
na\.tawiec ukazał się w powietrzu i rzucił się 
Ud Łódź zatapia się znowu razem z miną, 
buerzai9cą raz po raz, zaś z góry słychać wy- 
lej y bomb, rzucanych przez lotnika. Nieco da- 
ai Prúbuje łódź znowu wypłynąć na powierzch- 
tR' zjawia się torpedowiec, ażeby zaplą- 
Sj e> lodzi zadać ostateczny cios. Znowu trzeba 
żać ÎR!rzRł w jak największym pędzie zdą- 
’Uin Wotu cieśniny. Cudownym wypadkiem 
WąjlyRe eksplodowała... »Coulomb« jest urato- 
StrJnpe lodzie nie miały takiego szczęścia, 
się szliwy los, którego uniknął »Coulomb«, stał 
Petit r a^em »Joule«, kierowanej przez oficera 
U 7. ąouars. Pierwszego maja zanurzył się on 

€^c*a do cieśniny, ażeby nigdy nie wrócić, 
den ^astępnej nocy przyłapaliśmy trafem dwie 
Z.« smutnej treści: australijska łódź »A. G. 
go zn°Sita^a Przez Turków zatopiona. Onrócz te- 
PrZe2aleziono szczątki łodzi podwodnej, rozbitej 
dzi)a Výbuch miny. Smutna wiadomość spraw- 

S1<?-. były to szczątki »Joule«.

Jednem z największych utrapień żołnierzy 
na polu bitwy są szczury, które w coraz więk­
szych gromadach przybiegają ze wszystkich 
stron i formalnie napełniają rowy strzeleckie 
oraz nakrywki. Pomimo więcej niż prostych 
urządzeń do spania niejeden żołnierz mógłby 
spocząć w nocy, gdyby mu szczury nie pożarły 
przedtem materaca i nie spacerowały w nocy 
po derze i po twarzy. Jedynym środkiem ochro­
ny jest gęsta siatka druciana, podobna do siatki 
od moskitów, którą się zasłania twarz. Ale drut 
taki jest rzadkim artykułem na polu bitwy, dla­
tego niewielu ma ten środek ochronny.

Przytem szczury pozbyły się wszelkiego 
strachu przed człowiekiem i są wprost zuchwa­
łe nie tylko w nocy, ale i wśród jasnego dnia. Je­
żeli kto pozostawi gdzie co do jedzenia, tylko się 
odwróci — natychmiast kąsek zniknie. Z bieli­
zny, która nie jest schowaną w tornistrze, znaj­
dzie żołnierz po krótkiei nieobecności resztki ni­
tek. Irmy żołnierz pisze w zakrywce list do ro­
dziny, ale przerywa pisanie, ponieważ go woła­
ją do rowu. Zostawia zatem papier i pióro. Gdy 
po upływie pół godziny wraca, papier zniknął, 
a z pióra pozostały pogryzione drobne kawa­
łeczki.

Szrzury wprost potwornie się mnożą. Sa­
mica w przeciągu ^pięciu tygodni ma dziesięć 
młodych, może zatem w przeciągu roku wydać 
na świat przeszło sto szczurów. Szczury gryzą 
wszystko, środki żywności, odzież, bieliznę, pa­
pier, skórę, cygara. Nie zatrzymują się tylko w 
rowach strzeleckich, lecz szerzą się także w ba- 
teryach, w lazaretach, magazynach, piekar­
niach. Stwierdzono, że pogryzły balon uwiązany 
oraz aeroplany w ten sposób, że nie można było 
ich używać. Szkodę, jaką wyrządza szczur co­
dziennie, obliczono na ln2 fen. przeciętnie. Mi­
lion szczurów zatem pożre codziennie około 15 
tysięcy marek, w miesiącu około 350.000 mk,

Ale szkoda nie ogranicza się do strat mate- 
ryalnych, stwierdzono, że szczury przenoszą i 
rozszerzają najniebezpieczniejsze zarazy, w 
pierwszym rzędzie dżumę, ponieważ nadzwy­
czaj łatwo przyjmują bakcyl dżumy, a zarazę 
przenoszą muchy i inne owady z nieżywych 
szczurów na ludzi. W ostatnim czasie przekona­
no się, że także inne choroby zaraźliwe, n. p. ró­
ża, zapalenie mózgo-rdzeniowe przenoszą szczu­
ry na ludzi.

Na polu bitwy toczy się ustawiczna, zacięta 
walka przeciwko szczurom. Żołnierze zabijają 
je kolbami, topią, trują, chwytają w sidła, albo 
strzelają. Ale te wszystkie sposoby walki nie 
dają rezultatu pożądanego, ponieważ w miejsce 
zabitego szczura przychodzi 10 albo 20 innych. 
Najlepszymi tępicielami szczurów są psy, dla­
tego francuska władza wojskowa postanowiła 
»zmobilizować« 1200 wyćwiczonych psów, któ­
re mają wysłać natychmiast na pomoc żołnie­
rzom.

Znakomitą trucizną na szczury okazały się 
bomby cuchnące i inne bomby z trującymi gaza­
mi. Pewien oficer francuski opowiada, że musiał 
na pewien czas opuścić rów, ponieważ nieprzy­
jaciel ostrzeliwał go bombami z gazant trują­
cymi. Gdy później powrócił do rowu, znalazł 
setki nieżywych szczurów, zaduszonych przez 
gazy, rozwijające się przy bombardowaniu. Zre­
sztą nie jest to nowością, bo we wszystkich por­
tach można było od wielu lat widzieć napełnia­
nie dymem wielkich parowców, poczem majtko­
wie wyrzucali w morze szczury łopatami i wy­
miatali je. Na polu bitwy używa się teraz podo­
bne środki. Pewien lekarz, który chciał dom 
opuszczony urządzić dla rannych, spostrzegł, że 
w nim jest mnóstwo szczurów. Kazał więc poza­
mykać dobrze drzwi i okna i postawić naczynie 
z formalem, służącym do dezynfekcyi. Po kilku 
godzinach nie zastał już w domu żywego 
szczura.

W ostatnim czasie instytut Pasteura dopo­
mógł do tępienia szczurów, dając administracyi 
wojskowej do dyspozycyi kilka środków bardzo 
skutecznych. Jednym z nich jest surowica, którą 
się wszczepia szczurom i która wśród nich po­
woduje wybuch zarazy. Wystarczy wszczepić 
surowicę kilku szczurom; jeżeli nie zetkną się 
bezpośrednio ze środkami żywności dla żołnie­
rzy, natenczas niema niebezpieczeństwa dla lu­
dzi. Innym środkiem jest nader silna trucizna, 
produkowana z korzenia rośliny, której nazwę 
zachowuje się w tajemnicy. Ludziom ani psom 
ta trucizna nie szkodzi, natomiast wystarczy 
dziesiąta część miligrama, aby natychmiast za­
bić szczura.

W jednym francuskim rowie strzeleckim w 
ten sposób w jednej nocy zabito 420 szczurów. 
Podobno instytut Pasteura, zachęcony tym re­
zultatem, wysyła codziennie na front 1200 litrów 
tej trucizny.

OfpppU i wstręt, który wzbudzają owady, pluskwy, 
OLI dLII pchły, wszy, muchy, Szwaby, karakony, mo­
le i inne robactwo, jest zupełnie na miejscu, ponieważ 
muchy choroby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze po­
trawy siadają; mole, karakony, Szwaby i liszki wyrzą­
dzają szkody w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają 
ludziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, 
kuchni, stajni i w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie 
Fellera prawdziwy proszek na owady »Elsa«, który 
wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakowanie 1 K. Jedynie 
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya).
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Z CieszE^ma i

Podwyższenie ceny pojedynczych numerów 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« z 7 h na 8 h nastąpi 
począwszy od 1. kwietnia 1916 r. na żądanie 
agercyj i odsprzedawców ze względu na brala 
halerzy przy wydawaniu.

Maksymalne ceny smalcu i słoniny w han­
dlu aurtownym i drobnym na Śląsku. Rozporzą­
dzeniem prezydenta kraju z d. 16. marca 1916 
ustanowione zostały z dniem ogłoszenia 
następujące ceny w handlu hurtownym: słonina 
stołowa (100 kg) 513 K, słonina grzbiet. 556 K, 
słonina wędzona 545 K, wędzona słonina stoło­
wa 554 K, wędzona słonina grzbietowa 600 K, 
niewędzona słonina w paskach 530 K, wędzona 
lub paprykowana słonina w paskach 572 K, pa­
rzona słonina 572 K, słonina deserowa 640 K. — 
W handlu drobnym obowiązują od 1. kwie­
tnia 1916 następ, ceny: smalec (1 kg)'680 h, 
sadło niespuszczone 608 h, słonina surowa 568 h, 
solpna albo niesolona słonina stołowa 584 h, sło­
nina grzbietowa 660 h, niepreparowana słonina 
wędzona 612 h, wędzona słonina stołowa 640 h, 
wędzona słonina grzbietowa 700 h, niewędzona 
słonina w paskach 600 h, wędzona lub papryko­
wana słonina w paskach 664 h, oparzona słonina 
664 h, słonina deserowa (śniadankowa, tyrolska 
i t. d.) 740 h.

Zakaz zakupna bydła rogatego, cieląt i wie­
przów na Śląsku przez handlarzy, chodzących 
od domu do domu, wydał c. k. śląski rząd kra­
jowy dnia 18. b. m. Bydło od domu do domu mo­
gą skupywać tylko na potrzeby wojska osoby 
do tego upoważnione i zaopatrzone w stosowne 
legitymacye, dalej legitymowani komisyonerzy 
oddziału Centrali dla sprzedaży i zużytkowania 
bydła w Opawie i rzeźnicy, skupujący na własny 
rachunek. Rzeźnicy z innych krajów muszą się 
zaopatrzyć od politycznej władzy (starostwa) 
pozwoleniem na zakupno bydła dla dotyczącego 
kraju. Zakupujący muszą się trzymać cen, usta­
nowionych przez c. k. władzę na zakupno bydła. 
Przekroczenia powyższego rozporządzenia będą 
karane grzywną aż do '5000 K albo więzieniem 
do 6 miesięcy.

Stan zaraźnych chorób bydła na Śląsku cie­
szyńskim przedstawia się według urzędowego 
wykazu z d. 22. b. m. następująco: Zaraza py- 
skowo-racicowa: w Karwinie, Boguminie, Pier- 
snej, Szonychlu, Wierzbicy i Zabłociu (pow. Fry- 
sztat). Parchy: w D. Cierlicku, Trzanowicach, 
G. Toszonowicach, Boguminie, Dziećmorowi- 
cach, Pietwałdzie, Szonychlu i Zabłociu. Zaraza 
czarnego dobytku: w Drogomyślu, D. Między­
rzeczu, Ochabach, Strumieniu, Wapienicy, Za­
brzegu i Zabłociu (pow. Bielsko).

Teolodzy przy uprawie roli, »Našinec« do­
nosi, że teolodzy I.—III. roku seminaryum du­
chownego w Ołomuńcu otrzymali trzytygodnio­
wy urlop, aby mogli być w domu pomocni przy 
uprawie roli.

Zgon. Dnia 23. b. m. zmarł w Wiedniu eme­
rytowany inspektor arcyks. mleczarni w Cie­
szynie Józef Bruche w 60. roku swego życia. 
Zmarły był najpierw arcyks. zarządcą ekonomii 
w Kostkowicach, skąd mniej więcej przed 20 la­
ty został powołany do Cieszyna celem założenia 
tutaj mleczarni, która pod jego światłem i wy- 
trawnem kierownictwem nadzwyczaj się rozwi­
nęła i stała się w całej monarchii i poza nią sła­
wną ze swych doskonałych produktów, zwła­
szcza z masła cieszyńskiego. Z powodu choroby 
ś. p. inspektor Bruche poszedł przed 2% laty w 
stały stan spoczynku i przeniósł się do Wiednia, 
gdzie dokończył swego żywota.
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n a ł u : »Uwolniono cię zatem, ale mam nadzi«' 
ję, że cię tu więcej nie zobaczę...«

Rzezimieszek: »O, raju! to pon sy®' 
dzia idzie już na emeryturę?« ■

Z sali sądowej. (Opodbijaniecenma- 
s 1 a.) Ewa Eisner, żona kupca, jej służąca Ma- 
ryanna Sabela, dalej Ewa Bromek, Ewa Kabot i 
Anna Matula, żony właścicieli gruntów, Ewa 
Biedrawa, żona handlarza sianem, wszystkie ze 
Śmiłowic, wreszcie Anna Kafka, chałupnica w 
Rakowcu i Katarzyna Macura, żona właściciela 
gruntu z Gut zostały podane do sądu o podbija­
nie cen masła, ponieważ w listopadzie 1915 
sprzedawały kg masła po 1 K 80 h (Ewa Eis­
ner), względnie po 1 K 60 h (wszystkie inne). 
Oskarżone tłómaczyły się tern, że masło to było 
przeznaczone do jednego szpitala wojskowego w 
Mor. Ostrawie, gdzie płacono im po 1 K 60 h. 
Wyjątkowo tylko poszły na targ do Cieszyna, 
ponieważ masła wtedy nie odebrano sobie z 
Ostrawy. Sąd uznał wszystkie oskarżone wła­
ścicielki masła winnemi podb'jania cen i skazał 
je na grzywny od 30 do 70 K, a służącą Eisnero- 
wej M. Sabelównę na 48 godzin aresztu.

Z Czechowic-Dziedzic. (Dziatwa dla 
dziatwy.) Nauczycielstwo tutejszych szkół 
przedstawiło dziatwie szkolnej straszne położe­
nie dziatwy powiatu gorlickiego w Galicyi, zni­
szczonego celem złamania tamże znajdującego 
się zeszłego roku frontu nieprzyjacielskiego, aby 
dla tejże dziatwy złożyła po parę groszy. Posy­
pały się kilkugroszowe datki od tych malucz­
kich i niebawem z jednorazowej składki szkół 
ludowych w Czechowicach, Czechowićach-Gra- 
bow|cach, Dziedzicach i szkoły wydziałowej T. 
S. L. w Czechowicach zebrało się około 220 K. 
V" nagrodę za ofiarne serca urządził dziatwie 
powyższych szkół ks. Biłko z Dziedzic w Cze­
chowicach I. a p. Obrzut, nauczyciel szkoły wy­
działowej z Czechowic w szkołach ludowych w 
Dziedzicach, Czechowicach - Grabowicach i 
i szkole wydziałowej T. S. L. w Czechowicach 
odczyty, illustrowane obrazami świetlnymi p. t. 
»Rasy i ludy«. Po strąceniu kosztów odczytu 
łączną kwotę 204 K przesłano pod adresem Ko­
mitetu ratunkowego dla zniszczonych wojną po­
wiatu gorlickiego. Za powyższą kwotę składa 
ks. Świeykowski imieniem doszczętnie zniszczo­
nego miasta Gorlic i komitetu ratunkowego Za­
rządom szkół i Nauczycielstwu za pamięć a 
dziatwie szkolnej za hojny datek najserdeczniej­
sze »Bóg zapłać!«

Z Frysztatu. Rok 1915 — mimo wojny — 
był dla Banku rolniczego we Frysztacie rokiem 
znacznego wzrostu. Uwydatniło się to najbar­
dziej na wkładkach oszczędności, które w roku 
1915 podniosły się o 110.607 K i wynoszą obe­
cnie 830,733 K; również zwiększyły się udziały 
o 10.621 K i stan ich wynosi 66.245 K. Podniosły 
się także pożyczki przez Bank udzielone o kwo­
tę 54.933 K i wynoszą one obecnie 918.871 K. 
Zysk czysty za rok 1915 wynosi 6732 K 31 ha' 
majątek własny Panku rolniczego wynosi obe­
cnie 82.648 K. Ogólny ruch kasowy w roku 1915 
wynosił 2,534.247 K i załatwiono stron 5108. — 
We filii karwińskiej Banku rolniczego (koło go­
spody Grittnera) zwiększyły się wkładki na 
oszczędność o 22.538 K i wynoszą obecnie 
150.962 K. Od wkładek oszczędności płaci Bank 
rolniczy 4%%. Walne zgromadzenie członków 
Banku rolniczego odbędzie się dnia 28. marca o 
godz. 3ł,A po południu w lokalu Banku.

Z Mor. Ostrawy. (Śmierć pod kołami 
lokomotywy.) Zajęty na szybie »Zofii« 23- 
letni robotnik Albert Szczurek spadł z lokomo­
tywy, wywożącej żużle i dostał się pod jej koła, 
które ciało jego w straszny sposób poszarpały. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Powód nieszczę­
ścia dotychcząs niezbadany.

Z Pol. Ostrawy. (Śmierć w kopalni.) 
Dnia' 19. b. m. da szybie Salmy 37-letni kopacz 
Filip Czerwenka został przysypany złomem wę­
gla i zmarł na miejscu. Nieszczęśliwy górnik po­
zostawił po sobie wdowę i 4 niezaopatrzonych 
dzieci.

Z Ustronia. (Z g o n.) Dnia 22. b. m. zmarł 
w szpitalu w Cieszynie po krótkiej ciężkiej cho­
robie tutejszy właściciel hotelu Antoni Lubo- 
jatzki w 70. roku swego życia. Zwłoki zmarłego 
zostały dnia 25. b. m. przewiezione z Cieszyna 
do Ustronia, gdzie złożono je we własnym gro­
bie na cmentarzu katolickim.

Z Witkowie. (Rażony prądem elek­
trycznym) został 19-letni stróż motorowy 
Feliks Mahdon z Janowic, zajęty w tutejszej 
walcowni i stalowni. Nieszczęśliwym wypad­
kiem zetknął się z prądem i zginął na miejscu.

Rozmaitością
2,191.600 nar obuwia dla wojska austro- 

węgierskiego w cenie 63,000.000 K dostarczyły 
Spółki szewskie i drobni szewcy w ciągu pierw­
szego roku wojny.

Wybuch w kopalni. Biuro Wolffa donosi z 
Bytomia: W kopalni koło Miechowie nastąpił 
wybuch. 20 ludzi zostało zasypanych. Dotąd wy­
dobyto 11 zwłok.

Nie będzie święconego w Królestwie Pol- 
skiem. W orędziu arcybiskupa warszawskiego 
zapowiedziano na 7. nťaja nabożeństwo uroczy­
ste za Ojca św. i polecono w myśl reskryptu z 
dnia 16. listopada z. r. dodawanie wezwania 
»Królowo pokoju« w litanii do N. M. Panny i 
odmawianie osobnej modlitwy o pokój. W spra­
wie święcenia pokarmów na Wielkanoc konfe- 
reneya biskupów, niedawno odbyta w Warsza­
wie, wypowiedziała się za zniesieniem tego zwy­
czaju. Wobec tego władza dyecezyalna poleca 
zaniechać »święcenia po domach w Wielką So­
botę, a natomiast niech każdy na rezurekcyę 
lub na sumę w pierwszy dzień Wielkanocy spie­
szy z kawałkiem chleba do świątyni Pańskiej, 
gdzie kapłan dopełni poświęcenia i wraz z lu­
dem zaniesie modły gorące przed Tron Najwyż­
szego, aby plon tegoroczny zaspokoił niedosta­
tek tej slrawy powszedniej o którą codziennie 
prosimy w pacierzu Ojca niebieskiego«.

(Oddychamy lżej), gdy zaflegmione gardło i szyję 
czyścimy Fellera odflegmiającym fluidem z esencyi ro­
ślin z marką »Elza-fluid«; nadaje się on doskonale do 
przepłukiwań ust, szyi i gardła, on oczyszcza, desinfek- 
cyonuje, ożywia cyrkulacyę krwi w delikatnych błonach 
śluzowych i hartuje je przeciwko działaniu zimna. 12 fla­
szek tego wypróbowanego środka domowego posyła 
franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya) Równocześnie zamawia się także Fel­
lera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z 
marką »Elza-pigułki«, 6 pudełek 4 K 40 h franko, (ve)

pożyczek aa hipotek« 1 weksle aa umiarkowany procent i przyjmafa 

wkładki na oszczędność
i płaci od nieb

Odpowiedzialny redaktor: J«

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkali i 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co bowIiIh M wiedzieć o oriiźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinel

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, M 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »DziedM* 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) 
Cieszynie.
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S Bark Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
g| Stowarzyszenie zarejestrowano ■ nieograniczoną porąką

H W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU > Z FILIĄ W DZIEDZICACH
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»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA' 

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. I

„Z nad brzegów Olzy“, ! 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorf 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory 

»Z obczyzny«. (
Cena 1 egz, (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 ** 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarka’’ 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk at>s*
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Karola flllnochal
kawiarnia narodowa

ar. 180 w CIESZYNIE. Tel. nr. 180. £

Dobrze wentylowane lokale. J|

Dotąd wydano samouczki, które zniechęcały i nie doprowadzały do celu uczącego się, jeśli nie miał od­
powiedniego wykształcenia.

Braki dotychczasowe usunie w zupełności

Samouczek języka niemieckiego, 
ułożony przez prof. B. Kotulę.

I Ułożony na podstawie długoletnich doświadczeń pedagogicznych i według najnowszej 
■ metody. — Zastosowany do każdego stopnia wykształcenia. — Bogactwo słów, form 

gramatycznych i zajmujących ustępów stylistycznych.
Cena tylko K 4,80, porto zwykłe 30 h, polecone 60 h.

Nakładem Polskiej Księgarni „STELLA“, Cieszyn, Śląsk austr.
□V" Do nabycia we wszystkich księgarniach. "*(.

Czeki pqcztow« 
na żądania

©©©©©
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Bogaty wybór czasopism.
Piwo pilznieńskia t cieszyńskie, piwo cesarskie- Pj 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. Mi

Zimny i ciepły bitłet. 
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, hawiarz



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ii^rtalnie .

•n* X przesyłką pocztową;
;”°r«cznie . , , 7 K — h
Fotrocznie . ... 3 » 50 .
*artalnie . ... 1 . 75 .

przeżytki pocztowej:
poręcznie . . . 6 K — h

3 » — . 
1 » 50 »

Numer* pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ulicy Stefanii (Głębokiej); Rudolf Bi_łck, kupiec »pod Modrą«. — W Boguminia (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 7 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 31. marca 191*3.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się ~0 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.

Nr. 26.

o skhdkach na „DpiekĘ nasi tawij sit mtoiali Nicka loi. Non. Melchiora ürodzieckieoo“ w Ciosanie, "W

Dalsze zailięte walki nad Mozą, 
Soczą i Dźwinąn

*ijna aiisiryacko-uilßska.
^dobycie stanowiska włoskiego pod Gorycyą.

Wiedeń, 27. marca. Urzędowo donoszą: 
czoraj na kilku miejscach frontu walczono 

lwałtownie.
ł . Pod goryckim przyczółkiem mostowym zdo- 
v; V nasze wojska całe nieprzyjacielskie stano- 
plsko przed północną częścią wzgórz Podgory. 
-£zytem wzięto do niewoli 525 Włochów, w tern 
0 oi,cerów<

W odcinku Ploecken nieprzyjaciel przy po- 
°cy posiłków daremnie usiłował odzyskać wy- 

e i mu rowy. Walki rozszerzyły się i trwały 
noc.

Na froncie tyrolskim miały miejsce tylko 
rvarne artyleryi. Nieprzyjacielska artyle- 

ostrzeliwała Caldonazzo (w dolinie Sugana). 
tyalJWiedeń, 2£. marca. Urzędowo donoszą:

.1 P«d goryckim pzryczółkiem mostowym 
nadal. Również w odcinku płaskowzgó- 

Sfr u°berdo rozpoczął się ożywiony ogień obu- 
ąa nJiyoh artyleryi. Włosi podjęli próby ataków 
SąJPółnocnym stoku Monte San Michele i koło 
Ną ^artino, zostali jednak z łatwością odparci. 
Xnj'V.sc’1ód od Selz toczy się jeszcze walka. Ró- 
8tk,eZ w ścinku Ploecken złamały się wszy- 

ataki nieprzyjacielskie. Przed linią bojową 
ąr ’êo batalionu karyntyjskich strzelców 
1yjol Jęży przeszło 500 zabitych Włochów. Na 

v m. ^ronr*e były walki działowe tylko w 
rkaryi więcej ożywione, niż zwykle.

My nnleważ w Wenecyi zauważono wzmożo- 
ř2ucj. kolejowy w kierunku frontu Soczy ob- 
iam? • nasi lotnicy bombami kilka objektów na 

®j^zych kolejach.
OZy^edeó, 29. marca. Urzędowo donoszą: 
C2ółk’1One walki działowe pod goryckim przy- 
Dob 1 jm mostowym i w odcinku płaskowzgórza 
eyj - trwały również wczoraj do późnej no- 
•d 3°. ataków jednakże nie przyszło. Na wschód 
iycbe z wtargnęli Włosi do kilku rowów, z któ- 
c’akulpi1Wa S’ę obecnie nieprzyjaciela. W od- 
^elok l°ecken odrzuciły nasze oddziały znowu

2 rotne ataki nieprzyjacielskie.
*dcinkesztą położenie niezmienione. Na kilku 
•koło ? , bojowych zajęci są Włosi pracami 

tylnych stanowisk,
Zast. szefa sztabu ge«,: v. Höfer.

aosinrt - rssyjsh.
Położenie niezmienione.

oo’ ®ń, 27. marca. Urzędowo donoszą:

Odparcie Rosyan pod Bojanem,
Wiedeń, 28. marca. Urzędowo donoszą: 

Na północ od Bojanu usiłowali Rosyanie pono­
wnie po dokonaniu kilku wysadzeń naszych 
przeszkód wtargnąć do pozycyi. Wszystkie ataki 
zostały wśród znacznych strat dla nieprzyjaciela 
odrzucone. Na północny wschód od ujścia Stry- 
py spełzła na niczem nocna próba posunięcia 
się naprzód oddziałów rosyjskich już dzięki do­
bremu skutkowi naszych min w przedpolach.

Na froncie belsarabskim i koło Ołyki roz­
wijała żywą działalność artylerya nieprzyja­
cielska.

Ożywione wnlki lotników.

Wiedeń, 29, marca. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj była po obu stronach działalność lotni­
cza bardzo ożywiona. Kilka nieprzyjacielskich 
samolotów zostało naszym ogniem i o rzez na­
szych lotników zmuszonych do odwrotu. Jeden 
rosyjski dwupłatowiec, zestrzelony przez naszą 
artyleryę, spadł na wschód od Buczacza za nie­
przyjacielską linią. Bomby lotnicze nie wyrzą­
dziły u nas żadnych szkód. Nasi lotnicy obrzucili 
obficie bombami z widocznym skutkiem kilka 
miejscowości za frontem rosyjskim. Zresztą nie 
było ważniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

M Ul M
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 27. marca. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Na wschód od Durazzo znaleziono dwa wło­
skie działa połowę z amunicyą,

Wiedeń, 28. marca. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych wydarzeń.

Wiedeń, 29. marca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

W« flińctayislia.
Ofenzywa rosyjska na froncie armii Hínden- 

burga.
Berlin, 27, marca. Naczelna kwatera do­

nosi* Rosyanie ponowili wczoraj ze szczególną 
gwałtownością ataki na front, pozostający pod 

dowództwem marszałka polnego generała Hia- 
denburga. Uderzyli oni na niemieckie linie, po­
łożone na północny zachód od Jakobstadiu, 
przy użyciu niewidzianych dotąd na froncie 
wschodnim mas ludzkich i ilości amunicyi; po­
nieśli też odpowiednio do tego wysokie straty, 
nie osiągnąwszy najmniejszego sukcesu. Pod 
Welikoje Selo (na południe od Widzów) wzięły 
nasze oddziały przednie w szczęśliwej potyczce 
57 jeńców rosyjskich i zdobyły dwa karabiny 
maszynowe. Powtórne ataki nieprzyjaciela prze­
ciw naszym stanowiskom na północny zachód 
od Postawy spełzły na niczem.

Po odparciu wielokrotnych silnych ata­
ków, podjętych przez części trzech korpusów ar­
mii na południe od jeziora Narocz przeszły za- 
chodnio-pruskie puiki pod Mokszycami do prze- 
ciwataku celem odebrania z powrotem aityle- 
ryjskjcn pozycyi obserwatorskich, utraconych 
w dniu 20. marca, podczas cofnięcia naszegu 
frontu. Dzielne oddziały wywiązały się z swego 
zadania w całej pełni znakomicie. W czasie tych 
walk, jak również przy odparciu nieprzyjaciel­
skiego itaku wzięto do niewoli 21 oficerów i 
2140 żołnierzy rosyjskich, tudzież zdobyto pe­
wna ilość karabinów maszynowych.

Nasi lutnicy obrzucili bombami dworce ko­
lejowe pi zed Dźwińskiem, Wilejką i objekty ko­
lejowe na linii Baranowice-Mińsk.

CJrzucenie 2 dywizyi rosyjskich.
Berlin, 28. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Znowu rzucili Rosyanie świeże masy no 
niemieckie linie koło Postaw, \X niezłomnej wy­
trwałości oparły się dzielne oddziały korpusu z 
Saarbrück wszystkim szturmom nieprzyjaciel­
skim Przed walczącymi u ich boku Branden 
purczykami, Hanowerczykami i Hallenserczy- 
kanu złamał się atak 2 rosyisxich dywizyi, pod­
jęty w kilku uderzeniach, przyczem nieprzyja­
ciel poniósł ciężkie straty. Podobnego losu do­
znały również podjęte w nocy ponownie ataki 
przeciwnika, wysilającego się w celu odzysk»- 
nia utraconego koło Mokrzyc terenu.

Zi cięte walki na południe od jeziora Narocz.
Berlin, 29. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyanie nie ponowili wczoraj ataków w 
północnych odcinkach, natomiast podejmowali 
w dalszym ciągu dniem i nocą bezskuteczne wy­
siłki na południe od jeziora Narocz. Siedm razy 
odrzuciły nasze oddziały nieprzyjac’ela, częścio­
wo w walkach na bagnety

Niemieckie eskadry letnicze rzuciły z do­
brym skutkiem bomby na nieprzyjacielskie urzą­
dzenia, szczególniej na dworzec kolejowy Moło- 
deczno.

Naczelne dowództwo armii.

596



toi »BHo-irnki
Walki we Flandryi i Francyi.

Berlin, 27. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Dziś rano uszkodzili Anglicy przez obszer­
ne wysadzenie naszą pozycyę koło St. Eloi 
(aa południe od Ypern) w rozmiarze przeszło 
stu metrów i wyrządzili stojącej tam kompanii 
straty.

W okolicy na północny wschód i na wschód 
od Vermelles mieliśmy w walce minowej sukce­
sy i wzięliśmy jeńców.

Dalej na południe od Laboissele (na pół­
nocny wschód od Albert) przeszkodziliśmy 
ogniem słabszym angielskim oddziałom w po­
sunięciu się ku naszej pozycyi.

Anglicy ostrzeliwali ostatnimi dniami zno­
wu miasto Lens.

W Argonach i w obszarze Mozy doznały 
walki ogniowe tylko przejściowego osłabienia.

Berlin, 28. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe. od St. Eloi rozgorzały oży­
wione walki z blizka nad lejami, wysadzonymi 
przez Anglików i w przyległych liniach. O poło­
żeniu w obszarze walk z obu stron Mozy niema 
nic nowego do doniesienia.

Zdobycie stanowisk francuskich pod Malan- 
court.

Berlin, 29. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od St. Eloi wydarliśmy Angli­
kom znowu w walce granatami ręcznymi jeden 
z obsadzonych przez nich lejów.

Na lewym brzegu Mozy wzięły nasze od­
działy szturmem wśród szczupłych strat wła­
snych stanowiska francuskie na północ od Ma- 
lancourt, złożone z kilku linii, na przestrzeni 
szerokiej około 2000 metrów i wtargnęły również 
do północno-zachodniej części wsi. Nieprzyjaciel 
pozostawił w naszych rękach 12 oficerów i 486 
żołnierzy w nierannych jeńcach, jak również je­
dno działo i cztery karabiny maszynowe. Przez 
to stwierdzono z całą pewnością użycie 2 dal­
szych dywizyi na tym obszarze bojowym.

Naczelne dowództwo armii.

Rozkaz dzienny gen. Joffre’a.
Paryż, 27. marca. Doniesienie Agencyi Ha- 

vasa: W pierwszej połowie marca wystosował 
generał Joffre następujący rozkaz dzienny do 
armii w Verdunie: »Trzy tygodnie wytrzymuje­
cie najstraszniejsze ataki, jakie nieprzyjaciel do­
tąd przeciw nam przedsięwziął. Niemcy, które 
liczyły na sukces swego natężenia i spodziewały 
się przez zajęcie Verdunu przekonać kraje neu­
tralne o przewadze niemieckiej, zrobiły swe ob­
liczenie bez was. Potraficie wydrzeć Niemcom 
zwycięstwo. Mamy nadmiar amunicyi, liczne re­
zerwy, a szczególnie wy macie wiarę w los repu­
bliki. Kraj zwraca swój wzrok na was. Będziecie 
należeli do tych, o których będzie się mówiło: 
Oni zamknęli Niemcom drogę do Verdunu.«

Bitwa pod Verdun.
Berlin, 26. marca. »Lokal-Anzeiger« donosi 

z Hagi: Wedle doniesień londyńskich operacye 
niemieckie pod Verdun uległy w ostatnich kilku 
dniach wielkiej zmianie. Niemcy, zdaje się, po­
rzucili zamiar przełamania pozycyj francuskich 
pod Verdun, wywiązała się natomiast na całym 
tym odcinku frontu wielka bitwa połowa, na 
przestrzeni przeszło 60 kilometrów.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 27. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Atak powietrzny na Soluń.
Berlin, 28. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: W odpowiedzi na nieprzyjacielskie ataki 
powietrzne na nasze pozycye pod jeziorem Doi- 
ran wzleciała wczoraj niemiecka eskadra po­
wietrzna nad Soluń i obrzuciła obficie bombami 
nowy port, port naftowy, jak również obozowi­
ska wojskowe czwórporozumienia na północ oc 
miasta.

Berlin, 29. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

załogi niema żadnego zaniepokojenia. Nasz« 
tontrtorpedowce zatopiły dziesięć uzbrojonych 
niemieckich łodzi patrolowych.

Ulojia idhskł-^riKkł
Walka krążownika angielskiego z krążowni­

kiem niemieckim.
Londyn, 27. marca. (Biuro Reutera.) Admi- 

ralicya donosi, że 29. lutego na morzu Północ- 
nem rozegrała się bitwa między uzbrojonym nie­
mieckim krążownikiem pomocniczym »Grei­
fern«, który zamaskował się jako norweski sta­
tek handlowy, a angielskim krążownikiem po­
mocniczym »Alcantarą«. Bitwa zakończyła się 
zatonięciem obu statków.

Statek niemiecki zginął wskutek ognia ar­
matniego, »Alcantara« (15.850 ton) widocznie 
wskutek wybuchu torpedy. 5 oficerów i 115 lu­
dzi załogi »Greifa« dostało się do niewoli, stra­
ty angielskie wynoszą 5 oficerów i 69 żołnierzy. 
Warto stwierdzić, że nieprzyjaciel podczas całej 
walki strzelał pod kolorami norweskimi, nama­
lowanymi na ścianach statku. — Do tej wiado­
mości dodaje się także, że z jednej niemieckiej 
depeszy iskrowej wypływa, iż nieprzyjaciel do­
wiedział się, że parowiec »Greif«, który swą 
maskowaną grą chciał naśladować »Mewę«, zo­
stał zniszczony, zanim udało mu się przebić 
przez nasze linie patrolowe.

Uwaga berlińskiego Biura Wolffa: Samo 
przez się rozumie się, że »Greif«, chociaż po­
przednio posłużył się dozwolonym fortelem wo­
jennym, podczas samej walki wywiesił niemie­
cką flagę wojenną.

Londyn, 27. marca. (Biuro Reutera.) Ze 
szczegółów o walce na morzu Północnem w dniu 
29. lutego wypływa, żewalkabyłabardzo 
zacięta. Niemiecki okręt handlowy był o wie­
le silniej uzbrojony niż »Alcantara«. Okręt an­
gielski został ciężko uszkodzony, ale mimo to 
zdawało się, że wyjdzie z walki zwycięsko, aż 
został ugodzony widocznie torpedą. Obydwa 
parowce roztrzaskały się wzajemnie na kawałki. 
»Greif« zatonął najpierw, po nim »Alcantara«.

Wnet pojawiły się na miejscu angielskie 
antytorpedowce i ratowały rozbitków.. Jak już 
doniesiono, antytorpedowce zatopiły niemiecką 
łódź podwodną. Niemców przewieziono do 
Edynburga. Jeden z nich umarł i został pocho­
wany z żołnierskimi honorami.

Uwaga berlińskiego Biura Wolffa: Jak się 
dowiadujemy z kompetentnego miejsca, wiado­
mość o zatopieniu niemieckiej łodzi podwodnej 
nie jest prawdziwa.

Storpedowanie parowca »Sussex«.
Paryż, 27. marca. Agencya Havasa donosi 

o storpedowaniu parowca »Sussex«: Kapitan 
parowca ostrzegł łódź torpedową w odległości 
100 metrów i zarządził natychmiast konieczne 
manewry, aby uchylić się od torpeda, mimo to 
okręt został trafiony. Wskutek upadku masztu 
zniszczona została także część stacyi iskrowej, 
wskutek czego doniesienia telegrafisty zamąciły 
się. Eksplozya i panika, jaka powstała z począt­
ku, pociągnęła za sobą 50 ofiar w ludziach.

Agencya Havasa. Na pokładzie storpedo­
wanego statku pasażerskiego »Sussex« znajdo­
wało się 380 podróżnych i 1200 worków depesz. 
— Część pasażerów należała do narodów neu­
tralnych, przedewszystkiem byli to Ameryka­
nie i Hiszpanie. Dzienniki donoszą, że miało uto­
nąć kilku Amerykanów.

Atak angielskich hydroplanów na północny 
Szlezwik.

Amsterdam, 28. marca. Biuro Reutera roz­
szerza o angielskim ataku na niemieckie urzą­
dzenia lotnicze w północnym Szlezwiku nastę­
pujące urzędowe doniesienie: Angielskie hydro- 
plany zaatakowały przedwczoraj niemieckie 
hangary dla okrętów powietrznych w Szlezwi- 
ku-Holsztynie na wschód od wyspy Sylt. Hydro- 
plany eskortowały aż blizko do niemieckiego 
wybrzeża lekkie krążowniki i kontrtorpedowce. 
Trzech hydroplanów brak. Kontrtor­
pedowce »Medusa« i »Laverock« doznały wy­
padku i zachodzi obawa, że »Medusa« wskutek 
burzliwego powietrza zginęła. Ale co do losu 

Bitwa morska.
Kopenhaga, 28. marca. »Berlinske Tidende* 

donosi z Espierg o bitwie morskiej między oko* 
o 20 okrętami wojennymi angielskimi, w te®1 

5 większymi krążownikami i 15 łodziami tonę* 
dowerri, a niemieckimi parowcami rybac-dnA 
■ctóre wyszły na połów na wodach na południ« 
od Sano. Parowce rybackie cofnęły się, gdy 
z nich stanęły w płomieniach. Kilka niemiec-dc# 
okrętów wojennych i jeden Zeppelin przyszły J 
łomocą. Nastąpiła silna kanonada, trwająca 1® 

do 15 minut. Szczegóły walki rozegrały się ta* 
daleko od lądu, że nawet najlepszemi szkłaU* 
nie można było ich śledzić.

Wzmożona ruchliwość łodzi podwodnych.
Amsterdam, 28. marca. »Handelsblad« 

nosi z Rotterdamu: Parowiec »Duiveland« z#' 
tonął w drodze z Londynu do Hull. Siedm osó? 
z załogi uratowano.

Londyn, 27. marca. Słychać, że parowi«4 
»Mineapolis« zatopiony został 23. tnaťca na m«' 
rzu Śródziemnem. Między zabitymi znajduje s*< 
10 Anglików.

Londyn, 28. marca. Lloyd donosi: Parovn«4 
francuski »Hebe«, angielski parowiec »Arne« 
oraz angielski parowiec transportowy »Kartui’’1 
zostały zatopione. Z dwóch pierwszych paro*1' 
ców uratowano całą załogę, z ostatniego tylk4 
część.

tel.

Zawieszenie broni w maju?
Węgierski dziennik »Az Est« otrzy111^ 

wiadomość z Barcelony, według której 
ma nastąpić zawieszenie broni (takie wieści». 
żą po Paryżu), w lecie zaś nastąpić ma za 
cie pokoju.
Konfiskata okrętów niemieckich we Włosi®

Wiedeń, 26. marca. »N. Fr. Presse« 
z Berlina: Wedle doniesienia »Voss. Ztg.« i 
dynu, Włosi skonfiskowali 36 okrętów ni® , 
ckich, znajdujących się w portach włoski«11’

Walki w Mezopotamii.
Konstantynopol, 25. marca. Doniesienie AÍ 
»Milli«. Główna kwatera turecka donosi: 
Front w Iraku: Koło Felahie próbov/d 

oddział nieprzyjacielski w sile dwóch batalia
nów zaatakować nasze straże przednie na pri' 
wym brzegu Tygrysu, Po jednogodzinnej walc* 
odparto nieprzyjaciół. W nocy na dzień 23. maf 
ca rzuciły nasze aparaty lotnicze bardzo skut«' 
cznie bomby na nieprzyjacielskie stanowiska * 
Kut-el-Amara. Nieprzyjacielska łódź torpedo^ 
wysłała na czterech żaglowcach więcej niż 21® 
żołnierzy, przebranych za bandytów, którym k*' 
zano wylądować koło miejscowości Meumidu 
położonej na południowo-wschodnim brzegu & 
toki Clarzomene. Bandyci musieli jednaj 
skutkiem naszych ataków uciekać na barka«® 
Z innych frontów nie doniesiono nic ważni«» 
szego.

Nieudały atak rosyjskich łodzi podwodnych 
port Zunguldah.

Konstantynopol, 28. marca. Agencya tele# 
»Milli« donosi z głównej kwatery:

Nasza artylerya nadbrzeżna przeszkodź1 
zamierzonemu atakowi rosyjskich łodzi podv^ 
dnych na port Zunguldah, dzięki przedwczesfl 
mu zauważeniu tychże w okolicy portu 
rzu Czarnem. Łodzie podwodne zniknęły, sk° 
tylko jeden z naszych samolotów podjął za 
mi pościg. .e

Nasz lotnik rzucił z samolotu 5 bomb na f 
przyjacielskie parowce transportowe, znajduje 
się w zatoce Kephalos, tudzież na 3 wielkie 11 
przyjacielskie hangary, w których wybuchły r 
żary. . 'Sf

Na innych frontach nie zaszły ważniej 
wydarzenia.
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objętości ogółem 154.000 ton, wartości 80 milio- 
n°w franków.

Ustąpienie gabinetu greckiego?
Genewa, 27, marca. »Nouvelliste« (Lyon) 

donosi z Aten: GabinetSkuludisaustą- 
P *« a miejsce jego zajmie gabinet Z a i m i s a. 
\yoli Zaimis zatrzyma tylko miejsce 
d*aVenizelosa, który wkrótce obejmie 
r z ą d y. Parlament zostanie ponownie r o z- 
wiązany.

Groźba wojny amerykańsko-niemieckiej.

Waszyngton, 28. marca. Biuro Reutera do- 
oosi: W tutejszych (amerykańskich) kołach ofi- 
cyainych panuje opinia, że sytuacyę polityczną, 
""/wołaną zatopieniem angielskiego parowca 
»oussex«, należy uważać jako niezwykle naprę- 
z9ną. Powszechnie omawianą jest możliwość 
zerwania dyplomatycznych stosunków z Ame- 
ryką. Postanowienie w tym kierunku uczyniono 
Zależnem od wyniku śledztwa, jakie polecono 
wdrożyć amerykańskim przedstawicielom w Eu- 
10P'e Przedstawicielom amerykańskim udzie- 
*ono wskazówek co do zebrania materyału do­
wodowego. Sądzą ogólnie, że prezydent Wil- 
So.n, zanim poweźmie postanowienie, przedsta­
wi sprawę na kongresie, gdyż zerwanie stosun- 
«ow dyplomatycznych z Niemcami oznaczałoby 
nieuchronny wybuch wojny.

Głodowa taktyka Anglii.

_ Lugano, 27. marca. Jak donosi »Secolo« z 
‘YairuI władze angielskie wydały w Aleksandryi 
obwieszczenie w języku arabskim, zabraniające 

karą śmierci zabierania na podróż przez 
‘'faje bractwa Senussi więcej żywności, 
oiz potrzebuje każdy podróżny dla swojej oso- 
?y- Nie wolno także przewozić tam żadnych 
jodków żywności, ani innych towarów. Plemię 

i •a Ali, ginące z głodu, poddało się An­
glikom.

Bractwo Senussi zbuntowało się 
PfZeciw panowaniu angielskiemu w Egipcie. An- 

la karze ich za to głodem.
i

Uchwały konferencyi paryskiej.
Paryż, 29. marca. Pod przewodnictwem 

nanda podjęła wczoraj przed południem obra­
jt konferencya czwórporozumienia. O godz. Vij 
o 10. zebrały się poszczególne wydziały, o go- 
2111ie 1. odbyło się pełne zebranie. Poincare 

k'ydal śniadanie dla wszystkich uczestników 
onferencyi. Na śniadaniu byli ponadto obecni: 
Szyscy ministrowie, były minister spraw za- 

^rąnicznych, przewodniczący wydziałów dla ar- 
*1 marynarki, finansów i spraw zagranicznych, 
dzież sprawozdawca generalny z komisyi go- 

sP°darczej państwa.
W Paryż, 28. marca. Agencya Havasa donosi: 
st Cz?r.aí odbyło się ostatnie posiedzenie przed- 

awicieli państw koalicyi. Briand podziękował 
szczególnym reprezentantom za współdziała- 
e w konferencyi. Zgromadzeni jednomyślnie 

*r2y łączyli się do wywodów Brianda, który wy- 
c 2l* niezłomne przekonanie i ufność w ostate- 

ne zwycięstwo.
j. Przed ostatecznem zamknięciem posiedze- 
c U(Jiwalono jednogłośnie następujące rezolu- 
shv’: Prze^s^aw*c*ele sprzymierzonych rządów 
sZn'brdzają zupełną zgodność zapatrywań soju- 
Wz‘ * æh solidarność. Na konferencyi po- 

szereg zarządzeń, mających na celu uje- 
Ponf^a’n*en‘e akcyi militarnej drogą układów 
dn ’.^zy sztabami generalnymi, następnie uje- 
Zacstajnienie akcyi gospodarczej, której organi- 
ujela z°stała na konferencyi ustalona i wreszcie 
s}e a°slajnienie akcyi dyplomatycznej, pod ha- 
zw .Prowadzenia walki aż do ostatecznego 
cz\v •:i^S‘'wa wsPÓlnej sprawy. Rządy państw 
\Vpr°rPor°zumienia postanawiają natychmiast 
inter w życie solidarność zapatrywań i 
strOneSĆ'v na P°lu Éospodarczem i oczekują ze 
będ .y gospodarczej konferencyi, która wkrótce 
2ówek °bradować w Paryżu, odnośnych wska- 
s°lid ’ Pro.wadzących do urzeczywistnienia lej 
rzyć rngści- Konferencya postanowiła utwo- 
żony W ”aryżu stały komitet gospodarczy, zło- 
nia> &z Przedstawicieli państw czwórporozumie- 
''ri®nto ma^Cy na Ce^U Przec*wdziałanie zapro- 

'Vaniu nieprzyjaciela.

Gen. Mackensen w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 26. marca. Marszałek pol­

ny, generał Mackensen, przybył do Konstanty­
nopola, aby imieniem cesarza niemieckiego wrę­
czyć sułtanowi sztab marszałkowski. O godz. 
11 *4 w południe przyjął marszałka sułtan na au- 
dyencyi, na której byli także obecni admirał 
Usedom pasza, minister wojny i wicegeneralis- 
simus Enver pasza. Sułtan rozmawiał przez pół 
godziny z marszałkiem polnym i nadał mu gwia­
zdę orderu Osmanii z brylantami, zaś admirało­
wi Usedom paszy gwiazdę do orderu Ifihar z 
brylantami. ,

Podczas jazdy do pałacu był Mackensen 
przedmiotem żywych owacyj ze strony Niem­
ców, Austryaków i Węgrów. Po południu zło­
żył marszałek polny Mackensen wizytę ambasa­
dorowi austro-węgierskiemu margr. Pallavici- 
niemu. Przebywający tu austro-węgierscy ofice­
rowie zostali po południu przyjęci przez mar­
szałka Mackensena w jego kwaterze.
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Cenny dzwon.
Kościół bronowski w powiecie bielskim po­

siada cenny dzwon pod względem lokalno-arty- 
styczno-historycznym z r. 1739. Zakupiony on 
został przez dwie familie szlacheckie Celestów 
i Skrbeńskich, posiadających wówczas w Wiel­
kiej i Małej Rudzicy, Landeku i Iłownicy swoje 
dobra, do drewnianego kościoła w Rudzicy i 
przeniesiony został później do tamtejszego ko­
ścioła murowanego, skąd powędrował w r. 1887 
w drodze sprzedaży do nowego kościoła w Bro­
nowie. Lud nazywa dzwon ten »gromnikiem«, 
ponieważ głos jego odzywa się zawsze, ilekroć 
nadchodzi groźniejsza burza i jest przekonany, 

' że jemu ma wiele do zawdzięczenia. Metal tego 
dzwonu zdaje się być szlachetniejszy, bo ma 
barwę jaśniejszą, więcej do srebra zbliżoną.

W górnej części posiada dzwon ten wokoło 
ozdobną koronkę, wśród której znajdują się gło­
wy aniołów i napis: »Ad honorem S. Joannis 
Bpatist, Tam Quam Patroni Ecclesie« (Na cześć 
św. Jana Chrzciciela, jako patrona kościoła). 
W powyższym napisie,, jako też w następnych 
są błędy, ale dla ścisłości historycznej umie­
szczamy napisy tak jak są.

Niżej z przodu znajduje się obraz św. Jana, 
chrzczącego Pana Jezusa, dalej wokoło cztery 
herby szlacheckie a pod każdym napis nie­
miecki.

Pierwszy, to herb »Wieniawa« Marklow- 
skich, wywodzących się z Żebraczy; pod nim na­
pis: »Der Hoch Edel Geborne Fra ve Carolina V: 

j Celestin Geborne Freiin V: Markrovskin« 
([Herb] Wysoce i szlachetnie urodzonej pani Ka­
roliny Celestuwej rodź, baronowej Marklow- 
skiej).

Drugi herb należy do Celestów, do tej sa­
mej familii, która fundowała zakład Celesty w 
Cieszynie. Pod herbem znajduje się napis: »Des 
Hoch Edel Gebornne Riter H: Carl Wen: Celesta 
Von Celestin Her Auf Hownitz Und Kiselav Des 
Firsten Teschen Oberster Land Richter« (Wy­
soce i szlachetnie urodzonego rycerza pana Ka­
rola Wacława Celesty z Celestyna, pana na Iło­
wnicy i Kisielowie, najwyższego sędziego ziem­
skiego Księstwa Cieszyńskiego).

Trzeci herb należy do rodziny szlacheckiej 
Ligockich, a pod nim umieszczony jest napis: 
»Der H: und W: G: F: F: Susanna Polexina F: 
V: Skrbnskin Gebohrne Lhotzkin von Elgoth 
Erb Frau Auf Gotof oper und Nieder Ruptau 
und Piersna« (Wysoce urodzonej pani pani Zu­
zanny Poleksyny baronowej Skrbeńskiej rodź. 
Ligockiej z Ligoty (której?), pani dziedzicznej 
na Godowie, Górnej i Dolnej Ruptawie i na 
Piersnej).

Czwarty i ostatni, to herb familii Skrbeń­
skich, z której pochodzi obecny kardynał oło- 
muniecki ks. Leon Skrbeński i która oprócz Ru­
dzicy posiadała także przez pewien czas Gro­
dziec i Stonawę i aż do niedawnych czasów Szo­
nów z przyległemi wioskami. Pod herbem znaj­
duje się napis: »Des Hoch V: W: G: H: H: Geor­
ge Leopld Skripenski Frai H: von Hrziszce und 
SHoHowf?) Erb Herrn Auf Gros und Klein Rie- 
gersdorf Landek ober Zukav Gotzdorf und 
Mocker« (Wysoce urodzonego pana pana Je­
rzego Leopolda Skrbeńskiego barona z Hrzisz­
ce i SHoHowf?), pana dziedzicznego na Wielkiej 
i Małej Rudzicy, Landeku, Górnym Żukowie, 
Gotzdorf i Mocker).

Na dole ma ten dzwon jeszcze napis: »Franz 
Xaveři Stanke in Troppau hat mich gegossen 
1739« (Franciszek Ksawery Stanke w Opawie 
ulał mnie w r. 1739). Średnica tego dzwonu wy­
nosi 77 cm.

Wielce ten interesujący dzwon przeznaczo­
ny na cele wojenne, powinien być uratowany 
przez ofiarowanie w miejsce jego dzwonu no­
wego, choćby nawet znacznie większego. Spo­
dziewamy się, że to z pewnością nastąpi.

Rozpoczął się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
'Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
’ eatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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Z Cieszyna i okolicy.
Podwyższenie ceny pojedynczych numerów 

»Gwiazdki Cieszyńskiej« z 7 h na 8 h nastąpi 
począwszy od 1. kwietnia 1916 r. na żądanie 
agercyj i odsprzedawców ze względu na brak 
halerzy przy wydawaniu.

Z Dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W niedzielę, dnia 2. kwietnia, o godz. 
10, przed południem udzielać będzie grono na­
uczycielskie w sali obok kancelaryi dyrekcyi 
Szan. P. T. Rodzicom i Opiekunom uczniów 
szczegółowych wyjaśnień o zachowaniu i postę­
pach ich w I. okresie konferencyjnym 2. pół­
rocza.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszło II. znacznie rozszerzone wydanie 
nabożeństwa dla żołnierzy katolickich p. t. 
»Bóg mocą moją!« w rozmyślaniach, modlitwach 
i pieśniach. Książeczka, licząca 250 stron druku 
w małym, zgrabnym formacie, zawiera w 1. czę­
ści krótkie rozmyślania (uwagi i wskazówki, ha­
sła katol. żołnierza, regulamin katol. żołnierza, 
rozkazy Hetmana niebieskiego na każdy dzień 
miesiąca), w 2. części modlitwy codzienne, do 
Mszy św., Gorzkie żale, Drogę krzyżową (dla 
żołnierzy), modlitwy w różnych potrzebach — 
prawie wszystkie obdarzone odpustami — i w 
3. części najbardziej ulubione i najwięcej w cią­
gu roku kościelnego używane pieśni, znane na­
szym polskim żołnierzonf ze Śląska. Cena 1 egz. 
70 h. Format kieszonkowy, 10^X7 cm, grubość 
8 mm, druk wyraźny, papier dobry, broszurowa­
nie trwałe. Sprawicie naszym polskim żołnie­
rzom w polu miłą niespodziankę i wielką ra­
dość, jeżeli im prześlecie tę książeczkę jako 
druk (znaczek 5 h) pocztą połową albo do ro­
wów strzeleckich, albo do szpitala, albo do ka­
dru. Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­
ctwo bł. Jana Sarkandra« w Cieszynie. Do na­
bycia także w drukarni »Dziedzictwa« i w »Se- 
kretaryacie katolickim« w Cieszynie.

Rekolekcye dla pań i panien rozpoczną się 
w kościele N. Serca Pana Jezusa w Alejach w 
poniedziałek, dnia 3. kwietnia o godz. pół dó 7. 
wieczorem. Porządek nauk: Od 3. do 9. kwietnia 
codziennie o godz, pół do 7. wieczorem nauka 
w kaplicy kongregacyjnej (oratoryum). Zakoń­
czenie w niedzielę, dnia 9. kwietnia o godz. 7. 
rano.

Stowarzyszenie św. Zyty służących katol. 
W" Cieszynie podaje niniejszem Szan. Paniom z 
Cieszyna i okolicy do wiadomości, że biuro sto-
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warzyszenia począwszy od 3, kwietnia do 1. 
października b, r. otwarte będzie codziennie z 
wyjątkiem soboty, niedzieli i świąt od godz. 4. 
do 6. po południu. Biuro znajduje się przy ulicy 
Hasnera nr. 13, I, p.

Składnica cieszyńska c. i k, urzędu pieczy 
wojennej zwraca się do ludności wschodniego 
Śląska z gorącą prośbą o nadsyłanie podar­
ków wielkanocnych (tak w naturze, jak 
i w pieniądzach), które zostaną wysłane śląskim 
walecznym pułkom (p. p. nr. 100, p. p. obr. kraj, 
nr. 31 i p. p. posp, ruszenia nr. 31). Niech każdy 
ofiaruje coś według możności, a sprawi tern na­
szym dzielnym wojownil om radość i niespo­
dziankę. Wszelkie datki można składać w skła­
dnicy w Cieszynie, ul. Andrzeja Hofera 13 (sta­
ra szkoła realna).

Ligi Kobiet N. K. N. na Śląsku zwracają się 
do ludności polskiej na Śląsku z gorącym apelem 
o nadsyłanie podarków na »Święcone« dla le­
gionistów. Żołnierzom naszym, walczącym o 
wolność ojczyzny, trzeba dać znowu dowód, że 
o nich pamiętaxny. Ligi Kobiet żywią nadzieję, 
że jak dotychczas, tak i w obecnej chwili ofiar­
ność ludności polskiej nie zawiedzie. Łaskawe 
datki tak w gotówce jak i w naturze można 
składać w biurze Sekcyi śląskiej w Boguminie, 
w Kołach Ligi Kobiet i Komitetach powiato­
wych, jak również za pośrednictwem Redakcyi 
pism.

Kasa oszczędności i pożyczek P. T. P. na 
Śląsku odbędzie swe'walne zgromadzenie dnia 
8. kwietnia b. r. w Cieszynie, Dom Narodowy, o 
godz. 3. po południu. Porządek dzienny: 1. Za­
gajenie. 2. Zatwierdzenie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 3. Sprawozdanie dyrek- 
cyi i rady nadzorczej. 4. Wybór 2 członków ra­
dy nadzorczej i wybór komisyi rewizyjnej. 5. 
Wnioski. Uprasza się członków o pewne przy­
bycie, — Józef B i ł k o, przewodn.; Paweł Ter- 
1 i k, sekretarz.

Karty jia cukier. Ponieważ według brzmie­
nia § 38 ustawy przemysłowej jedyne prawo 
drobnej sprzedaży cukru przysługuje tylko tym 
przemysłowcom, którzy udowodnili uzdolnienie 
swe do wykonywania przemysłu handlowego, 
mogą być asygnaty na cukier wystawione tyli o 
kupcom uprawnionym do handlu cukrem. Celem 
osądzenia pytania, czy kupiec upoważniony jest 
do sprzedaży cukru, miarodajne są dane karty 
przemysłowej. Sklepikarze, nie posiadający 
uzdolnienia handlowego, nie mogą ubiegać się o 
wystawienie asygnaty na cukier. — Przez cu­
krownie dostarczony cukier kostkowy w karto­
nach po 5 kg sprzedawany bywa często konsu­
mentom w oryginalnćm opakowaniu. Kartony te 
posiadają brutto-wagę 5 kg. Ponieważ tara (za­
pakowanie) wynosi 0,25 kg, znajduje się w takim 
kartonie tylko 4,75 kg cukru. Ponieważ kupują­
cy przy zakupnie całego kartonu cukru kostko­
wego po 5 kg w oryginalnem opakowaniu w rze­
czywistości tylko 4,75 kg cukru otrzymuje, od­
powiada to znanemu rozporządzeniu ininiste- 
ryalnemu o kartach na cukier, jeżeli przy za­
kupnie 5-kilogramowego kartonu cukru kostko­
wego w oryginalrem opakowaniu wydanych zo­
stanie od kupującego sprzedającemu tyle odcin­
ków kart na cukier, ile odpowiada ilości 4,75 kg. 
Przez zarządzenie to nie zostały naruszone ceny 
maksymalne dla handlu drobnego, ustanowione 
przez c. k. śl, rząd krajowy w myśl § 11 rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 7. lipca 1915, 
to znaczy, że kupujący przy zakupnie całego 
kartonu cukru kostkowego w oryginalnem opa­
kowaniu 5 kg powinien zapłacić cenę za 5 kg 
cukru. — Wbrew oczekiwaniom zostały dla Ślą­
ska wydane karty cukrowe, opiewające tylko na 
1 kg na przeciąg jednego miesiąca dla jednej 
osoby. Jak słychać, wskutek ogólnego żądania 
i starania się o to w tym względzie odpowie­
dnich czynników, karta cukrowa dla Śląska ma 
zostać powiększona o *4 kg. Dodać należy, że 
Galicyi wskutek starań podwyższono kartę cu­
krową z 750 gramów na 1*4 kg. Dla Dolnej Au- 
stryi opiewały karty zaraz z początku na 1 *4 kg, 
a obecnie czynią starania o podwyższenie tej 
ilości. W każdym razie podwyższenie ilości cu­
kru dla Śląska jest wielce pożądanem, bo jest 
to kraj, gdzie dużo pije się kawy i herbaty.

Zapasy kawy we wszystkich sklepach cie­
szyńskich zostały od poniedziałku urzędowo 
opieczętowane i zamknięte dla publicznej roz- 
sprzedaży aż do dalszego rozstrzygnięcia. Przy­
puszczają ogólnie, że zostaną zaprowadzone 
karty na kawę. Brak kawy dla codziennego 

użytku w gospodarstwie domowem da się bar­
dzo dotkliwie odczuć naszej ludności, której 
ogół przyzwyczajony jest do spożywania kawy 
w znacznej ilości na dzień. Są rodziny, gdzie ka­
wa należy do najpożywniejszego (nierzadko wy­
łącznego) środka spożywczego i jedynego przy­
smaku pokarmowego. Zwłaszcza w rewirze gór­
niczym żywią się przedewszystkiem kawą, a 
dzieci już po prostu obejść się tam bez niej nie 
potrafią. Wobec lichego odżywiania się na obiad 
biała kawa bywa tam spożywana i 3 razy dzien­
nie, t. j. i na wieczerzę, o ile oczywiście obecnie 
to jest możliwe przy ogólnym braku mleka.

Paszporty dla bydła rzeźnego. C. k. staro­
stwo w Cieszynie rozporządziło, że odtąd muszą 
być wystawiane paszporty także dla bydła rze­
źnego, które prowacizi się z jednej miejscowości 
do drugiej, chociażby miejscowości te graniczyły 
i sąsiadowały ze sobą. Tern samem znosi się 
ustawową ulgę, która dozwalała sprowadzanie 
bydła rzeźnego bez paszportu do sąsiadujących 
z sobą miejscowości.

Obrót pocztowy z Polską rosyjską. Na ob­
szarach Polski rosyjskiej, obsadzonych przez 
wojska auslryacko-węgierskie, otwarto 16. mar­
ca 1916 c. i k. etapowy urząd pocztowy w C h ę- 
c i n a c li. Do odsyłki dopuszczono: a) nadawa­
nie do Chęcin: kartek korespondencyjnych, li­
stów otwartych i zamkniętych, druków (czaso­
pism), wzorów towarów i paczek bez podania 
wartości do 5 kg; b) wysyłkę z Chęcin: kartek 
korespondencyjnych, listów otwartych, druków 
(czasopism) i wzorków towarowych. ' Otwarto 
też c. i k. etapowy urząd pocztowo-telegrafi- 
czny dla ogólnego ruchu telegraficznego.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Pry­
watnych paczek do poczt połowych 25, 31, 58, 
59, 67, 77, 80, 90, 96. 97, 107, 108, 130, 143, 154, 
155, 158, luO. 201, 232, 504, 506 nie będzie się 
przyjmowało aż do dalszego zarządzenia.

Spółka czeska dla tuczenia nierogacizny w 
Slatynie (na Śląsku) odbyła niedawno swe wal­
ne zgromadzenie. Czysty zysk wynosi 7000 K 
19 h. Na udziały v/ypłacono 5%, resztę przezna­
czono na fundusz strat. Szkoda, że nasi rolnicy 
nie i-.iorą się do podobnej pracy współdzielczej.

Z sali sądowej. (O nieprawne pobie­
ranie zasiłku wojskowego.) Apolonia 
Lazarzowa, żona robotnika z Małych Kończyc, 
została przez sąd w Cieszynie skazana na 2 mie­
siące więzienia z postem co miesiąc za niepra­
wne pobieranie zasiłku wojskowego dla jednego 
dziecka, które zmarło w listopadzie 1914 r., a 
zasiłek na nie pobierała dalej aż do grudnia 1915 
roku. W sądzie tłómaczyła się tem, że nie wie­
działa, że należy zgłaszać wypadki śmierci w ro­
dzinie. Świadkowie jednak zeznali, że przy wy­
płacaniu zasiłków zwracano zawsze uwagę 
na to.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Emanuel Grim, proboszcz w 
Wielkich Górkach, zamiast podziękowań za ży­
czenia ną imieniny 2 K i nieprzyjęte od towarzy­
stwa ubezp. »Kosmos« 2 K 40 h, razem 4 K 40 h; 
p, Jan Polak w Cieszynie 1 K; p. Ignacy Bagiń­
ski w Cieszynie 1 K; zamk.st życzeń Józefom: 
ks. Leopold Biłko, wikary w Dziedzicach 3 K, 
ks. J. Kula, wikary w Grójcu 5 K, ßzlachetnym 
ofiarodawcom serdecznie dziękuje i uprasza o 
dalsze datki W y d z i a ł »O piek i«.

Na »Rodzinę Sierocą« złożyła p. Marya Mi- 
tręgowa w Piotrowicach zamiast życzeń z okazyi 
ślubu p. Sirowego z p. Ireną Strandelówną w 
Piotrowicach 2 K 20 h.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Zamiast gra- 
tulacyi p. Paulin Szczurek, c. k. pocztmistrz w 
Zebrzydowicach 2 K.

— Z okazyi ślubu p. Jana Topiarza, nauczy­
ciela w Suchej: p. Paweł Pszczółka, nauczyciel 
w Orłowej 2 K,

— Z okazyi ślubu pp. Maryi i Wiktora Droz­
dowskich w Cieszynie: p. J. Tomiczek w Bobrku 
5 K.

— Dla uczczenia pamięci ś. p. Karola Ga­
brysia z Łyżbic złożył na »Macierz Szkoln« p. 
Józef Goszyk, kierownik szkoły w Wiśle 3 K.

— Z okazyi imienin ks. profesora i kateche­
ty Jana Franciszka Wetuli złożyła na »Macierz 
Szkolną« V. klasa polsl iej szkoły ludowej w 
Cieszynie 5 K; młodzież szkoły wydziałowej w 
Cieszynie 20 K.

Z Bogumina-dworca. (Z g o n.) W niedzielę, 
dnia 26. b. m. zmarł w Cieszynie emeryt, dyrek­
tor ks. Starhemberga ze Zabłocia w 63. roku ży­

cia. Pogrzeb odbył się w środę z kościoła Serca 
Jezusowego w Boguminie na miejsco’-.-y cmen­
tarz.

Z Orłowej. (Podarki świątecz ne 
dla legionistó w.) Związek Polek zajmuje 
się zbiórką i wysyłką podarków świąteczny« h 
dla legionistów śląskich, by pamięcią o nich 
uprzyje nnić im ciężkie życie żołnierskie, i zwra­
ca się z prośbą do wszystkich, którzy na ten cel 
chcą coś ofiarować, .o łaskawe nadsyłanie dat­
ków w naturze lub pieniądzach pod adresem 
skarbniczki Towarzystwa, p. prof. Zofii Feli- 
ksowej, Orłowa, Bursa polska, do 9. kwietnia. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
List Sienkiewicza do Ojca św. »Osservatore 

Romano«, organ watykański, ogłasza list Sien­
kiewicza i Osuchowskiego w imieniu Polskiego 
Komitetu Ratunkowego dla ofiar wojny w Pol­
sce do Ojca świętego. List zawiera między inny­
mi następujące ustępy: » Ustóp Waszej Święto- 
bliwości ściele się wespół z nami cała katolicka 
Polska, która, zbroczona krwią, stratowaną 
przez wojska wojujące, wycieńczona głodem 1 
okryta gruzami czuje, iż nie utraciła jeszcze 
wszystkiego, ponieważ ma wolę do życia i po­
nieważ na jej męczeńską głowę układają się rę­
ce Waszej Świętobliwości do błogosławieństwa- 
Podtrzymywani okazywaną nam nadzieją i ufno­
ścią, oczekiwać będziemy pełni wiary mającego 
powstać nowego zarania, które siłą modlitw 
Waszej Świętobliwości zbudzi jednocześnie pa' 
nowanie w świecie miłości i sprawiedliwości 
wobec uciemiężonych.

Ciekawa statystyka. »Vossische Zeitung« 
w nr. 142. z dnia 17. marca 1916 podała ciekawą 
statystykę co do »czekania« na masło w Berli­
nie, Cierpliwy autor tego artykuliku obliczy*1 
że w Berlinie trzeba czekać ośmgodzin, aby 
módz kupić Y2 kg masła. W statystyce tej wzię' 
to pod uwagę 85 rodzin o 370 osobach razem, 8 
co do czasu, to obliczono to za jeden tydzień« 
mianowicie od 14. do 20. lutego 1916 we wscho­
dniej dzielnicy Berlina. Aby masło otrzymać, 1° 
rodziny te musiały stać i czekać przed sklepy 
305 Godzin. Przez ten czas »wystały« one 38/4 
funtów (t. j. przeszło 19 kg masła), bez stama 
otrzymały w berlińskich sklepach jeszcze 1 ké> 
z poza miasta 22:4 funtów (przeszło 11 kg), r8' 
zem więc 63 funtów, czyli 31Y? kg. Stało i cze­
kało 63 rodzin o 280 osobach; bez stania dosta* 
ły masło 22 rodziny o 90 osobach. 4 rodziny 0 
15 osobach otrzymały razem 1 kg masła w b®r' 
lińskich sklepach, nie potrzebując wystawać i*8 
ulicy. 2 rodziny kupiły masło w spółce spożyć' 
czej, która wydaje marki (znaczki) z numerą1*11' 
1 rodzina w domu towarowym, gdzie jest zaję*8 
jedna córka tej rodziny, 1 familia z piwniczneg0 
składu jarzyn. 8 rodzin o 32 osobach otrzyma*0 
16a4 funtów masła z poza miasta (bez poprzCć 
dniego stania na ulicy) w ilościach od Y2 
funtów. 4 rodziny o 23 osobach otrzymały 6 lu°' 
tów n asła z poza miasta, przyczem już przeć' 
tem czekały na ulicy w Berlinie przed sklepał8*' 
4 rodziny o 14 osobach stały 15 godzin, 
otrzymawszy wcale masła. 10 rodzin o 43 os°^ 
bach nie stało i nie otrzymało masła, ani w m*8' 
ście ani z prowincyi. Z owych 63 funtów rnas*8 
przypadło w wymienionym wyżej tygodniu na y 
rodzinę 370 gramów, na 1 osobę 85 gramów. 4 
tych rodzin, które stały, czekając na ulicy 118 
masło (63), przypadło na jedną rodzinę 303 gf8' 
mów, na 1 osobę 68 gramów. Z masła, któr® 
otrzymano przez stanie (»Stehbutter«), przypa°8 
na każdą z owych 85 rodzin po 255 gramów, 118 
jedną osobę (z wyżej wymienionych 370) 52 gf8' 
mów. Aby »wystać« jeden funt masła, polrz°” 
bowano prawie 8 godzin (7,97). Według poW^ 
szych danych można »wystać« w 1 godzinie 62^ 
gramów masła. — Na koniec jeszcze jedno ob * 
czenie, ale to już tylko przypuszczalne. Jąz° 
weźmiemy jako liczbę mieszkańców wielki6» 
Berlina 3,700.000, i j. 10.000-krotną l'c7,b' 
owych wchodzących wyżej w rachubę 370 °S~J 
to przypadłoby — przypuściwszy, że żadne&. 
masła nie dostanoby z poza miasta, ani źadn6» 
nie mianoby w schowaniu — na wystawa*1 
przed składami z masłem w całym wielkim 
linie w przeciągi jednego tygodnia 3,050-0 
godzin.

Kopalnie miedzi na Bałkanie. Interesuj8 
szczegóły o kopalniach miedzi w Serbii, Bułg8 
ryi i Turcyi podało czasopismo austryackich 8 , 
chitektów i inżynierów. Według tych infor1118 
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(Mieszkanie i odzienie) uczyniło ciało nasze znie- 
*leściałem, tak że żyjemy w ciągłej obawie przed prze­
robieniami. Przed wielu tysiącami lat chodzili pierwotni 
**cszkaócy kraju naszego tylko całkiem lekko odziani, 
ecz zato nie znali oni obawy przed zimnem. Gdy tylko 
'Ostało zimno, krew ich poczęła raźniej krążyć i ciało le- 
ÇIei ogrzewać. My zaś, ponieważ krew nie przywykła 
<*°Być szybko przeciwdziałać zewnętrznym zmianom tem- 
Je_ratury, dostajemy kaszel i influencę. Gdy jednak co- 
■siennie gardło płuczemy Fellera ożywiającym fluidem z 
rsencyi roślin z marką »Elza-fluid«, przyzwyczaja się 

ręw nasza gardło w ciepłym utrzymywać stanie i to jest 
Paiłepszą ochroną przeciw przeziębieniu. »Elza-fluid« 
lest środkiem domowym, który szczególnie koniecznym 

dla ludzi wrażliwych. 12 flaszek za tylko 6 K posyła 
Szędzie franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 

tr’ 322 (Kroacya). Można wykazać przeszło 100.000 nie- 
idanych, dobrowolnych listów dziękczynnych i wiele 
dznaczeń. Równocześnie można zamówić Fellera łago- 
p,e przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 

j Za-pigułki«, 6 pudełek franko za 4 K 40 h. Pigułki te 
A Przyjemne w użyciu i mają pewny skutek. Chcieliby- 
■ yr,zwi'ócić uwagę tych, którzy na nagniotki się skarżą, 

*■ Fellera plaster turystyczny po 1 i 2 K. (vc)

Obrazki szpitalne.
i.

He ich przeszło przez sale szpitalne i ciągle 
leszcze przechodzi! Co tydzień prawie ktoś 
/Zejdzie i znowu nowy przyjdzie. Zdarzają się 
’e<fcak chorzy, co i miesiącami zostają.
j . Jednym z takich był młody jeszcze, dwu­
nastoletni landszturmista. Nie był nigdy przy

. °jsku przedtem. Przyszedł dodatkowy pobór 
go, wymusztrowali, posłali na pole wal-

■ Niemiec z Pragi, umiał trochę po czesku. Na 
■ °inie w maju zeszłego roku strzaskał mu od- 
.^ek szrapnela nogę w udzie. Obie kości były 
A^ane, noga latała na wszystkie strony a ból 

c r°pny. Aby kości złożyć jako i spróbować,
Y się nje zrosną, obłożono nogę gipsem, za- 

®ndażowano. Żeby zaś noga była nieruchoma, 
^Prostowana zawsze, przymocowano ją do 

/ ?" .i, umieszczonej nad łóżkiem (to wygląda 
y ’ jak żerdzie u nas do wieszania pierzyn) a 
o^S!°Py> względnie bandażu, przyprawiono dla 

c*ążenia worek z piaskiem.
dn • razy wchodziłem, widziałem, że mój bie- 
r ' kołnierzyk odczuwa ból straszny. Każde po- 
njeZplle przyprawiało go o piekielne męczar- 

Przed każdą zmianą pościeli i pozycyi skła- 
s *,r<*ce, prosząc z płaczem, by go zostawić w 
gą°f °iU‘ Leżał tak z podniesioną i obciążoną no- 
Za./ydzień, dwa, trzy — ile razy przyszedłem, 
trz SZe Ł° samo. Zacząłem się już z niego na­
bój. * śmiać a on biedny nieraz przez łzy się

esn’e uśmiechał. Ciągle prosił o książki. Zno- 
ki *?’. Com mógł. Czytał dużo, pochłaniał książ- 
łen^°kre, w tern zapomnienia, ulgi szukał. Da- 

11111 książkę gruntownie traktującą o spo­

®yj największe serbskie kopalnie miedzi w miej­
scowości Bor w okolicy Zajeczaru zajęli Bułga- 
rzy. Kopalnie te, wyzyskiwane przy użyciu ka­
pitałów francuskich i belgijskich, dostarczyły w 
1912 r. 7000 ton miedzi. Obecnie na podstawie 
umowy z rządem bułgarskim kopalnię tę objęli 
w zarząd i eksploatują Niemcy. Oprócz tej naj­
ważniejszej istnieją jeszcze kopalnie w Serbii w 
okolicach Szabacu i w miejscowości Majdanpek. 
* rodukcya miedzi w tych kopalniach jest jednak 
Nieznaczna. Bułgarzy posiadają obfite złoża zło-

i kopalnie tego metalu w Plokalniczce w' oko­
licy Wlacy, w zachodniej części kraju. Produk- 
cya roczna dochodzi tam do 5000 ton. Także 
okolice Widynia, w pobliżu Dunaju obfitują w 
•Hedź, nie są jednak dotychczas górniczo zago­
spodarowane; nie brak także miedzi i we wscho­
dniej części kraju. Rekwizycya naczyń miedzia- 
«ych w Bułgaryi dostarczyłaby w danym razie 
°Mitych ilości tego metalu, lud bowiem bułgar­
ski ze szczególnem upodobaniem używa naczyń 
kuchennych i zastaw z miedzi. Są to wyroby, od 
Cieków przywożone do Bułgaryi ze wschodu, 
J?ko t. zw. »miedź lewantyńska«. Turcva posia­
da dwie większe kopalnie: jedną w pobliżu Ale- 
ksandrety, przy terasie kolei bagdadzkiej, a dru- 

starodawną w Arghanie, w Małej Azyi. Ta 
Ostatnia produkuje około 2500 ton miedzi ro­
cznie.

Loża wolnomularska w Warszawie. »Deut­
sche Warschauer Zeitung« donosi: W Warsza­
wę w dniu 12. grudnia r. 1915 odbyło się po- 
S'viçcenie i uroczyste w obecności wielkiego mi-

z Berlina, z udziałem członków niemie­
ckich lóż wolnomularskich, otwarcie »loży po- 
towej«( opartej na statutach »Wielkiej loży pru­
skiej, zw. dla przyjaźni«.

wiedzi, zrobiła na nim takie wrażenie, że się po­
tem co tydzień spowiadał i często Komunię św. 
przyjmował, drugich przykładem budował i w 
swe ślady wciągał.

A noga wciąż już drugi miesiąc na »szubie­
nicy« wisiała. Mówił, że to na to, żeby nie 
uciekł, nie zdezertował. Nareszcie ku końcu 
drugiego miesiąca przychodzę a mój męczennik 
bez szubienicy, noga w lżejszym bandażu, swo­
bodnie na łóżku spoczywa.

»No chwała Bogu,« powiadam, »za niedługo 
będziemy mogli skakać i tańczyć.«

»E, nie bardzo,« powiada z lekkim smut­
kiem.

»No, cóż takiego? Już chyba dosyć było te­
go wiszenia.«

»Kiedy mam nogę krótszą teraz o trzy cen­
tymetry.«

Chciałem go uspokoić, że to pewnie dłuż­
szą przez naciąganie a pewnie pomylił się i 
zmierzył sobie zdrową, może się skurczyła przez 
ten czas, ale nie przemawiało to do przekona­
nia i musiałem zacząć z nim poważniej. Skoń­
czyło się na tern, że się pogodził z myślą, że bę­
dzie trochę utykał, byl?by już wstać z łoża "bo­
leści, ze szpitala.

Wskutek innego podziału szpitali przesta­
łem chodzić do tego szpitala i nie byłem z jaki 
miesiąc u mego znajomego. Dopiero raz prze­
chodząc ulicą Warszawską, przy której był szpi­
tal, gdzie leżał mój znajomy, wstąpiłem.

Na pierwszy rzut oka poznałem, że tu coś 
znowu niedobrego zaszło. Nie omyliłem się.

Ze łzami w oczach, z ciężko tłumionem łka­
niem, odrzuca biedny kołdrę. »Księże, proszę 
patrzeć!«

Noga nabrzmiała do niebywałych rozmia­
rów. Bezkształtna, rozlana. Straszne!

»Poco moje cierpienia, bole wszystkie, po­
co te piekielne męczarnie, nocy nieprzespane? 
Zdaje się, że niema ratunku, że nogę i tak 
stracę.«

Zabrakło mi słów. Ugrzęzły w gardle. Co 
biedak owi powiedzieć? Wszelkie słowa tracą 
znaczenie wobec całego tragizmu i nieszczęścia. 
Wsunąłem mu do rąk w milczeniu krzyżyk, po­
kazując ukrzyżowanego Króla boleści, zrobiłem 
znak na czole i pożegnałem. To nie był mój ból 
a jednak bolało mnie tam coś w duszy strasznie, 
szarpało wewnątrz, żal się robiło. A cóż dopiero 
musiał on sam biedny przechodzić, jakie walki 
w sobie staczać!

Gdyby Pan Jezus nie był umarł na krzyżu 
rozpięty, przybity tak strasznie do krzyża, gdy­
by w Jego życiu nie było drogi krzyżowej, nie 
wiem, coby musiały dziś tysiące, dzie­
siątki tysięcy cierpiących, kalek ze sobą i w so­
bie staczać!

Człowiek zaczyna dopiero wobec dzisiej­
szej grozy i nędzy rozumieć lepiej znaczenie 
słów: »O crux ave spes unica, hoc passionis tem­
pore!« Witaj krzyżu święty, nadziejo jed’ma w 
dzisiejszych bolach, trwogach, cierpieniach!

Wystarczy wskazać na krzyż a wszelki 
bunt ustępuje, cichnie. To skuteczniejsze, niż 
najlepsze słowa, wymowa. Tyś mógł, Jezu, cze- 
mubym i ja nie mógł? Ty wiesz, jak to boli okro­
pnie i piecze! Ty mnie zrozumiesz, wysłyszysz, 
uzdrowisz! Ty policzysz za pokutę, za zasługę 
sprawiedliwie!

I jeżeli kiedy, to teraz będziemy z całą po­
bożnością dziękować Panu Jezusowi za mękę 
Jego, za krzyż, co podnosi tylu dziś na duchu, 
broni przed rozpaczą, napawa otuchą. Jeżeli 
kiedy, to dziś będziemy pobożnie wołali: »Kła­
niamy się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy 
Tobie, żeś przez krzyż i mękę odkupił 
świat.«

W kilka dni wezwano mnie do mego chore­
go, do wyspowiadania go. Chciał się przygoto­
wać do operacyi, którą doktorzy postanowili 
przeprowadzić, by zapobiedz psuciu się nogi, 
gangrenie i niechybnej śmierci.

Przygotował się w budujący sposób, z pod­
daniem się woli Bożej, na ten akt okropny.

Taki młody, w sile wieku, intelligentny a 
całe życie bez nogi, kaleką! Ale przystał, ofia­
rując wszystko Ukrzyżowanemu.

Operacya się udała. Kiedvm przyszedł do­
wiedzieć się, odwiedzić, zastałem uśmiechnię­
tego, spokojnego, prawie że zadowolonego. A 

gdy odsłonił kołdrę, zobaczyłem już tylko krót­
ką, silnie obandażowaną część nogi, kikut. —

Poco tyle bolu, cierpień tyle u tego człowie­
ka, zupełnie niepotrzebnie, nadarmo? Przecie to 
niesprawiedliwość, tyle cierpieć, a poco, naco? 
I tak nogę odcięto!

W rozumie Bożym inaczej myśli idą, niż m 
nas. Bóg wie, co dla nas potrzebne. Całe odno­
wienie na duszy, przyuczenie się do pilniejsze­
go myślenia o duszy i Bogu, zgadzania się z Bo­
żą wolą — oto owoce, jakie ten chory wyniósł 
ze szpitala. Stracił, przebolał tam nogę, ale zy­
skał tyle łask i zasług! Wszystkie one już raz na 
zawsze zapisane, zabezpieczone tam w niebie. 
Nikt mu ich nie zabierze, nigdy ich nie stradŁ. 
On ma jedną nogę a zato tyle zasług, bo tyle 
przeniósł cierpień, ofiar, a ja mam obie nogi a 
tak mało zasług. Żaden ból, cierpienie nie idzie 
na marne. To złoto, którem się kupuje niebo.

Ks. Dom. Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a—■

Powitanie Śląska.

I znowu Cię witam, Śląsku kochany. 
Znowu do Ciebie wracam z powrotem, 
Pieszczą me oczy Twe zielone łany, 
Wracam jak ptaki wiosennym przelotem.
I widzę znowu te wysokie góry, 
Takie swoje — kontur ich miękki, 
Na szczytach wiszą sino-białe chmury. 
Podnosząc jeszcze ich swoiste wdzięki.
Góry obleczone szatą z błękitu, 
Jakby świeczniki wieloramienne, 
Na których we dnie, lub rankiem od świtu 
Goreje słońce jasnopromienne.
A te purpury — łuny zachodu, 
Naręcze światła w doliny rzucają, 
Płonące czerwienią, jakby kwiat za młodu. 
Barwami tęczy na chmurach igrają.
To widzę lasy ciemno-zielone, 
A w nich tak cicho, wonnie, radośnie; 
Widzę już kwiaty w trawę wplecione, 
Słyszę już ptaki — nucą pieśń o wiośnie.
Na drzewach wzbierają młodociane pąki. 
Jeszcze zamknięte, jeszcze czekają, 
Aż słońce rozzłoci szmaragdowe łąki; 
Nie wierzą ptakom, choć wiosnę śpiewają.
Już oracz-staruszek, albo dziecko prawie 
Mozolnie skibę za skibą przewraca. 
Dziecko nie myśli o płochej zabawie, 
Ono pojmuje, jak poważna praca.
Tu kościół widać — drewniany, zczerniały. 
Kościół, co z wioską przetrwał długie lata; 
Może wielu do chrztu te dzwony wołały, 
Dzisiaj niebieska czeka ich zapłata.
Kościół, co żyje wioski życiem całem, 
Czy to w radości, szczęściu lub smutku, 
Do którego idą z swem sercem zbolałem, 
Czy też śpieszą z radości pobudką.
I widzę, spotykam lud pełen wiary, 
Co wita pobożnie: Bądź pochwalony, 
Co nieraz sprawia, że ten żywot szary 
Jakby promieniem miłości złocony.
I tak tu dobrze, cicho, spokojnie, 
Że całą piersią człowiek oddycha, 
Że kiedy echo przypomni o wojnie, 
Jakby ze zgrozą myśl straszną odpycha.
Tylko gdy widzi, że same niewiasty 
Ciągle przy pracy, lub starce i dzieci, 
To wtedy czuje, jakby krąg kolczasty, 
Co wojny nagle świadomość rozświeci.
I leci prośba do Boga gorąca:
Daj nam zwycięstwo, o Wszechwładny Pasto, 
Niech stopa wojny Śląska nie trąca. 
Niech rajem ziemskim zawsze Śląsk zostanie.
Niech mu szczęsne pozostaną progi, 
Niech życie szczęsną przyszłość roznieci, 
Niech proste i jasne będą Śląska drogi, 
Niech do siebie tuli swe i obce dzieci.

Bystra, 22. marca 1916.
•J.

Gospodarstwo i przemysł.
Używanie korzeni perzu na kannę dla koni. 

Korzenie perzu (Agropyram repeas) zawieraj# 
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wiele krochmalu (skrobii), gumy i cukru i stano­
wią znakomitą karmę dla koni, używaną zwła­
szcza we Francyi. Korzenie te działają podobnie 
pobudzająco jak owies i mogą być podawane w 
takiej samej ilości co do wagi, jak owies, po na- 
leżytem oczyszczeniu, wysuszeniu i posiekaniu. 
Oczyszczenia dokonuje się najłatwiej i najpe­
wniej zapomocą płukania. Perz, pojawiający się 
na polach i ogrodach bardzo często w wielkiej 
ilości, może być łatwo zebrany w czasie uprawy 
pól i w powyżej podany sposób pożytecznie 
nżyty.

58 sztuk koni i źrebiąt do sprzedania. C. k. 
Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie ogłasza, 
że zarząd dóbr księcia Lubomirskiego w Horo- 
dence (Galicya wschodnia) ma do sprzedania 7 
żreb:ąt jednorocznych w cenie od 250 do 300 K 
na sztukę, 8 dwuletnich w cenie od 300 do 500 K, 
9 sztuk 3-letnich po 800 i 1009 K, nadto koni 4- 
ietnich 14 sztuk przeważnie po 1000, 1200 i 
1500 K (jeden ogierek za 3000 K), oraz 20 koni 
atarszych (klaczy) w wieku od 9—20 lat po ce­
nie od 500 do 800 K. Ewentualni reflektanci ze- 
ehcą się zgłaszać wprost do zarządu dóbr w Ho- 
rodence, p. loco.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Piśmiennictwo.
Do śledzenia walk na włoskim terenie wojennym 

można polecić doskonałą mapkę austryacko-włoskiego 
•bszaru granicznego (obejmuje obszar: Medyolan—Inns­
bruck—Lubiana—Lussin), wydaną przez znany karto­
graficzny zakład G. Freytaga (Wiedeń, VIL, Schottcn- 
łeldgasse 62). Wielkość: 1 :600.000, 55X80 cm. Bardzo 
dobrze wykonana, posiada liczne nazwy miejscowości i 
jest wydrukowana w 7 kolorach. Cena K 1,30. W tern sa­
nem wydawnictwie można otrzymać także mapę c a- 
lych Włoch (1 : 1J^ mil., 70X100 cm), również mapkę 
krr.jów śródziemno-morskich, gdzie są również Włochy 
•bjęte. Cena po 1 K 30 h. Sprowadzać można przez ka­
żdą księgarnię.
■■■■■■■■>■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Żarty i dowcipy»
Aż dwa razy... Doktorowi sztabowemu 

przynosi jego służący kaczkę świeżo zabitą, któ­
ra aż prosi się na patelnię. Doktor pyta się słu­
żącego, skąd wziął taki smaczny kąsek. »A to,« 
powiada chłopak, »gdy jechał furgon, to kaczka 
wpadła pod przednie koła, wyciągnąłem ją, no i 
fest.« Doktor zadowolony z kolacyi, o jaką tru­
dno na froncie, kazał usmażyć nieszczęsną ofia­
rę wojny i zaprosił oficerów bateryi na kolacyę. 
Oficerowie doszli do przekonania, że należało­
by i szczęśliwego znalazcę poczęstować. Chło­
pak przyszedł, ale gdy mu wkładano porcyę do 
menażki, zaczął drapać się w głowę i powiedział: 
»O, to za dużo..., bo, jako melduję posłusznie, i 
pod tylne koła furgonu wpadła także kaczka...«

Zegarek wojenny i budzik!
Hikloity, stalowy. srebrny, zloty

dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916». 
Koperta stalowa albo niklowa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
n 18—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega« K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośno K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—, 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Mfix: Höhnel
Wieleń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
JNF" Najlepsza metoda 

do szybkiego nauczenia się po niemiecku jest 
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

języka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz.
3 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Główny skład w księgarni J. Nowaka w Orłowej, $1. austr.

IG&ÄCY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach.
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopi, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
□W* Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. "WC
MM*. JSSKSKMSSSHSMSnSSSSSSSSSSSSM

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co nowinien każdy Mziet o iniW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinei 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurką tą powinien nabyć każdy, b* 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) v 
Cieszynie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■S

■HÉflHHHHHHHHHHHHHB
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Ze 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. «prawie 3 K, 

z przesyłkę 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan­
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr. 
■ItfnifflHnHIHHMNHHHR

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztowę 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10SX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

To w. oszczędności i zaliczek 
===== w CIESZYNIE == 

stowarzyszeni« zarejestr. z nieograniczoną poręką 
|w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. riątr* 

z filiami: w Jabłoakowi«, w« Frysztaei«, 
w Bognminie, w Skoczowi«, w Dąbrowie i w Orłewof 

przyjmuj« od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

DOBRY ORGANISTA
poszukuje posady. Wiadomości udzieli AdminP 
stracya »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

rocznie, od dnia aaetępnego pe wpłacie aż da dnia p1*' 
przedzajęcego wypłatę, a jak dotąd, sam« za wkładką 
oych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczu 
różyczki daj« Towarzystwo na umiarkowany preeenl- 

Eskontuje weksla swych członków, udziela kredyt« * 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy«^ 

wydaj« skarbonki domowe.
Jodziny kancelaryjna codzień, a wyjątkiem świąt 1 «Vj 
Jslei, od godz. •- do 12. pi7ed południem i od ged*i » 

do 4. po południu.
V filii w Dąbrowie urzęduję w poniedziałki, trądy i p^ 

od goda. Ł pe poladnin.

ZARZĄD
Ccwarzyatwa oszczędności i zaliesek w Cieszynie, eto** 

zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
s Oomagelzkl A. Teper. ■- Filaeiewies-

Samouczek języka niemieckiego
Dotąd wydano samouczki, które zniechęcały i nie doprowadzały do celu uczącego się, jeśli nie miał od­

powiedniego wykształcenia.
Braki dotychczasowe usunie w zupełności

ułożony przez prof. B. Kotulę.
I Ułożony na podstawie długoletnich doświadczeń pedagogicznych i według najnowszej 

fcWiCŁyi metody. — Zastosowany do każdego stopnia wykształcenia. — Bogactwo słów, form 
gramatycznych i zajmujących ustępów stylistycznych.

Cena tylko K 4,80, porto zwykłe 30 h, polecone 60 h.
Nakładem Polskiej Księgarni „STELLA“, Cieszyn, Śląsk austr.

□W" Do nabycia we wszystkich księgarniach. "SL

m

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■** u 0
S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie í g Stowarzyszenie auretestrewane ■ nieograniczoną poręką

■ W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH
- - .. ------------------------------

™ udziela polyczak na hipotekę i weksle na umiarkowany proce: t i przyjmuje

H wkładki na oszczędność ©©@<eX§)

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieseyaie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J. Pol«*1



W Cieszynie, wtorek, dnia 4. kwietnia 1916

o składkach na ,M nad ksWd «Ü ml®®! kałolicka im. błag. Melchiora hrodzlockieoo“ w Cíbszvuíc. 'W

. 7 K — h
. 3 » 50 »
. 1 » 75 »

Wychodzi w* wtorek ł piątek 
w Cieszynie.Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­

garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyí i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

Nr. 27.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena z przesyłką pocztową: 
^ałorecznie 
yołreoznie 
kwartalnie

®ei przesyłki pocztowej:
całorocznie . . . 6 K — h 
ł^łreeznie . ... 3 » — » 
»Wartalnie , ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Nowe najazdy Zeppelinów na 
Anglię. - Holandya przygotowuje 

się do wojny.

Wojna asstryarto-wtoki
Gwałtowne walki w Goryckiem, — Wyprawa 

hydroplanów austryackich.
Wiedeń, 30. marca. Urzędowo donoszą: 

W Goryckiem walczono znowu gwałtownie 
dniem i nocą. Pod przyczółkiem mostowym wy­
stąpiły do walki z obu stron znaczne siły. Nasze 
•ddziały pojmały tu w niewolę 350 Włochów, w 

8 oficerów.
W odcinku płaskowzgórza Doberdo jest 

•Sień działowy niezwykle ożywiony. Na wzgó- 
rzach na wschód od Selz toczą się jeszcze walki 
® kilka rowów.

Jedna eskadra naszych hydroplanów ob- 
•zuciła obficie bombami nieprzyjacielskie bate- 
rYe przy ujściu Sdobby.

W odcinku Fella i Ploecken, na froncie Do­
lomitów i pod Riwą toczą się walki działowe.

Przerwa w walkach na froncie włoskim.
Wiedeń, 31. marca. Urzędowo donoszą: 

~ powodu bardzo niekorzystnej pogody nastą­
piła przerwa w walkach.

Znowu żywsza działalność bojowa.
w Wiedeń, 1. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
"Wczoraj podjęto na poszczególnych miejscach 
*ontu po obu stronach znowu działalność bojo- 
*3- Pod przyczółkiem mostowym Tolmein, w 
•dcinku Fella i na froncie Dolomitów przyszło 
•° mniej lub więcej ożywionych walk działo­
wych. Włoskie ataki przeciw odcinkowi frontu 
•î'çdzy wielkim a małym Pal, tudzież koło po­
toku Schluder zostały odparte.
_ Wiedeń, 2. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
dołożenie jest niezmienione. Dziś rano rzucili 
^przyjacielscy lotnicy bomby na Postojnię 
P^delsberg). Dwóch mężczyzn zostało zabitych, 
Kuku ranionych.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hö I er.

Min
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 30. marca. Urzędowo donoszą: 
lejscami walki straży przednich.

», Wiedeń, 31. marca. Urzędowo donoszą: 
nowego.

Zdobycie rosyjskiej przedpozycyi pod Ołyką.
Wiedeń, 1. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

Koło Ołyki zdobyły oddziały au stro-węgierskie 
nieprzyjacielską przedpozycyę, zasypały rosyj­
skie okopy, zniszczyły przeszkody i powróciły 
następnie do naszego główngo stanowiska.

Na wschód od Siemikowiec przeszkodził 
nasz ogień działowy i podjęty przeciwatak pró­
bom nieprzyjaciela w kierunku posunięcia jego 
linii na odległość szturmu na przestrzeni 1000 
kroków.

Wiedeń, 2. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Niema szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna w
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 30. marca. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych wydarzeń.

Wiedeń, 31. marca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 1. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 2. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Niema szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Walony z powietrza.
Wiedeń, 30. marca. Urzędowo donoszą: 

Dnia 29. marca przed południem cztery samo­
loty marynarki pod kierownictwem porucznika 
okrętu liniowego Konjovíca bombardowały Wa- 
lonę i osiągnęły kilka trafnych rzutów na bate- 
rye, budynki, hangary samolotów, magazyny i 
na okręt podstawowy samolotów francuskich 
»Foudre«. Mimo silnego ostrzeliwania wszystkie 
powróciły bez szwanku.

Komenda floty.

Ma
Rosyanie zaprzestali ataków koło jeziora 

Narocz.
Berlin, 30. marca. Naczelna kwetera do­

nosi: Na południe od jeziora Narocz zaprzestali 
RoSyanie swych ataków. Artylerya rozwijała 

zarówno tu, jak i na zachód od Jakobstadt i na 
północ od Widzów ożywioną działalność. Kołe 
Postaw zapanował spokój.

Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyanie ograniczyli się również wczoraj 
do silnego ostrzeliwania stanowisk na atakowa­
nych dotąd frontach.

Złamanie rosyjskiej ofenzywy.
Berlin, 1. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.
Zdaje się wobec tego, że ostatecznie zała­

mała się rosyjska ofpnzywa, która podjęta przy 
użyciu 30 dywizyi (przeszło 500.000 żołnierzy) i 
zdumiewającym dla stosunków na wschodnim 
froncie zużyciu amunicyi, rozciągała się w cza­
sie od 18. do 28. marca na rozległe odcinki grupy 
armii marszałka polnego gen. Hindenburga. 
Dzięki dzielności i wytrwałości naszych oddzia­
łów nieprzyjaciel nie osiągnął najmniejszego suk­
cesu. Do jakich wielkich celów zmierzały ataki 
rosyjskie, świadczy następujący rozkaz rosyj­
skiego głównodowodzącego armii na południo­
wo-zachodnim froncie d. 4, (17.) marca nr. 537:

(Oddziały frontu zachodniego.) »Przed 
pół rokiem wstrzymaliście słabemi siłami ze 
szczupłą ilością karabinów i patron pochód 
nieprzyjacielski i zajęliście obecne stanowi­
ska po odparciu nieprzyjaciela w obszarze 
przełomowym koło Mołodeczna. Car i ojczy­
zna oczekują po was nowego czynu bohater­
skiego: wypędzenia nieprzyjaciela z granic 
państwa.

Gdy jutro przystąpicie do tego wypełnie­
nia zadania, pomnijcie, że wasza dzielność, 
oddanie się carowi i gorąca miłość ojczyzny 
przyczyni się do wypełnienia świętych obo­
wiązków wobec cara i armii i uwolni waszych 
braci jęczących pod jarzmem nieprzyjaciela. 
Bóg dopomóż naszej świętej sprawie! — Ge- 
nerał-adjutant E we r t.«

Dla każdego znawcy jest rzeczą zdumiewa­
jącą, że podobne przedsięwzięcie rozpoczęło się 
o takiej porze roku, w której każdy dzień wsku­
tek roztopów śnieżnych nowe sprawiał trudno­
ści. Wybór czasu należy tedy przypisać raczej 
nakazowi ze strony sprzymierzeńców, aniżeli 
dobrej woli dowództwa armii rosyjskiej. Jeżeli 
zatem obecnie z urzędowych źródeł rosyjskich 
tłumaczą zaprzestanie ofenzywy złą pogodą, to 
odpowiada to zapewne w połowie prawdzie. Po­
dobnie jak niezgodne z pra’v rdą są daty rosyj­
skie o stratach po odparciu. Według ostrożnego 
oszacowania dochodzą one do 140.000. Byłoby 
tedy trafniej określić, że wielka rosvjska ofenzy- 
wa została zduszoną we krwi.

696
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Berlin, 2. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest w ogólności niezmienione.

Na froncie na wschód od Baranowicz była 
działalność walczących więcej ożywiona niż po­
przednio.

Naczelne dowództwo armii.

Ma fiíBífiiecků-írancuska
Zaciekłe walki w lesie koło Avocourt.
Berlin, 30. marca. Naczelna kwatera do­

nosi: W okolicy Lihons przywiódł mały niemie­
cki oddział ze sobą po udałym ataku na francu­
skie stanowisko jednego kapitana i 57 żołnierzy 
nieprzyjacielskich w charakterze jeńców.

Na zachód od Mozy miały ataki francuskie, 
poprzedzone silnym ogniem działowym, pono­
wnie na celu odebranie nam pozycyi pod lasem 
na północny wschód od Avocourt. Ataki odpar­
to. W południowo-wschodnim kącie lasu przy­
szło do zaciekłych, trwających nawet w nocy 
walk z blizka. Nieprzyjaciela zmuszono dzisiaj 
raro również w tern miejscu do odwrotu. Walki 
działowe toczą się nadal po obu brzegach Mozy 
z wielką gwałtownością.

Porucznik Immelmann zestrzelił w walce 
powietrznej na wschód od Bapaume dwunasty 
nieprzyjacielski samolot, mianowicie angielski 
dwupłatowiec, którego lotnicy zostali pojmani 
w niewolę i znajdują się w naszych rękach.

Skutkiem obrzucenia Metzu nieprzyjaciel- 
skiemi bombami zginął jeden żołnierz, kilku in­
nych odniosło rany.

Zdobycie wsi Malancourt i przyległych sta­
nowisk.

Berlin, 31. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wielu odcinkach frontu ożywiła się 
znacznie obustronna działalność artyleryjska 
podczas pogodnego dnia. Na zachód od Mozy 
zdobyto szturmem wieś Malancourt i przylega­
jące do niej z obu stron francuskie linie obron­
ne, 6 oficerów i 323 nierannych żołnierzy wpa- 
dło w nasze ręce.

Na wschodnim brzegu położenie nie zmie­
niło się. Pod francuskimi okopami na południe 
od warowni Douaumont wywiązały się krótko­
trwałe walki z blizka,

W walkach powietrznych w okolicy Arras 
i Bapaume stracili Anglicy trzy dwupłaszczy- 
znowce. Dwóch lotników nieprzyjacielskich zgi­
nęło. Porucznik Immelmann zestrzelił przytem 
trzynasty z rzędu samolot nieprzyjacielski.

Zestrzelenie czterech francuskich samolotów.
Berlin, 1. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Pod St. Eloi odparto angielskie ataki gra­
natami ręcznymi. Między kanałem La Basse a 
Neuville rozegrały się ożywione walki minami. 
Na północny zachód od Roye rozwijała francu­
ska artylerya bardzo intenzywną działalność. 
Nasza artylerya wzięła nieprzyjacielskie stano­
wiska na froncie Aisne pod skuteczny ogień. W 
Argonach i obszarze Mozy toczą się gwałtowne 
walki artyleryjskie.

Nasi lotnicy zestrzelili cztery francuskie 
samoloty, mianowicie po jednym koło Laone i 
Mogeville (w dolinie Woevre) w obrębie naszych 
linii, po jednym zaś koło Ville aux Bois i na po­
łudnie od Haucourt, tuż za nieprzyjacielskim 
frontem. Obrzuciliśmy obficie bombami francu­
ski plac wzlotów Rosnay (na zachód od Reims).

Niemieckie postępy koło wioski Vaux.
Berlin, 2. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Koło Fay, na południe od rzeki Sommy, 
nie zdołał się rozwinąć nieprzyjacielski atak, 
przedsięwzięty po krótkiem przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem.

Przez ostrzeliwanie Bathenevilli, na wschód 
od Reims, spowodowali Francuzi znaczne stra­
ty wśród swoich ziomków; trzy kobiety i jedno 
dziecko zostały zabite, pięciu mężczyzn, cztery 
kobiety i jedno dziecko ciężko ranionych,

D. 30. marca zdobyte pozycye zostały przez 
oczyszczenie od nieprzyjaciela francuskich ro­
wów na północny wschód od Haucourt o 100 me­
trów rozszerzone.

Na wschodnim brzegu Mozy obsadziły na­
sze wojska dnia 31. marca po starannem przy­
gotowaniu nieprzyjacielskie pozycye obronne i 

flankujące na północny zachód i na zachód od 
wioski Vaux. Po spotęgowaniu w tym odcinku 
ognia francuskiego ku ranu do najwyższego sto­
pnia nastąpił oczekiwany kontratak; załamał on 
się zupełnie w naszym ogniu karabinów maszy­
nowych i artyleryi. Pomijając ciężkie krwawe 
straty, pozostawił przeciwnik z okazyi naszego 
ataku d. 31. marca 11 oficerów i 720 żołnierzy 
nierannych w niemieckich rękach i stracił 5 ka­
rabinów maszynowych.

Obustronna bardzo ożywiona działalność 
lotnicza doprowadziła do licznych dla nas szczę­
śliwych starć powietrznych. Oprócz czterech w 
naszych liniach zestrzelonych nieprzyjacielskich 
latawców został, koło Hollebeke, na północny 
zachód od Werwick strącony angielski dwupła- 
szczyznowiec i jego zaioga wzięta w niewolę. 
Nadporucznik Berthold obezwładnił przytem 
czwarty nieprzyjacielski latawiec. Oprócz tego 
przez celne strzały naszych dział obronnych 
spowodowany został upadek latawca, który pa­
ląc się, spadł na południowy zachód od Lens.

Miejscowość Dombesle-en-Argonne na za­
chód od Verdun i plac lotniczy Fontaine na 
wschód od Belfortu zostały obficie obłożone 
bombami.

Naczelne dowództwo armii.

Echa zatopienia krążownika »Provence«.
Frankfurt nad Menem, 30. marca. Według 

doniesienia »Frankfurter Zeitung« z Genewy, 
francuskie ministeryum marynarki przyznaje 
obecnie bez obsłonek, że na pokładzie francu­
skiego krążownika pomocniczego »Provence«, 
zatopionego w dniu 26. marca na morzu Śród- 
ziemnem, znajdowało się 4000 żołnierzy. Z ura­
towanych przewieziono 296 na Maltę a około 
400 na Milos. Przeważna część załogi zginęła.

Krytycy wojskowi o sytuacyi Verdunu.
Sztokholm, 1. kwietnia. Krytyk wojskowy 

»Aftenbladet« stwierdza, że Francuzi najpraw­
dopodobniej nie bidą mogli uratować-Verdunu. 
Niemcy pracują jak zawsze planowo, dlatego 
powoli, nad ostatnią bramą wypadową francu­
ską. Jeszcze kilka dni pracy w takiem tempie 
wystarczy, aby rozpocząć ostrzeliwanie ze 
wschodu, północy i północnego wschodu. Dzień, 
w którym ciężka artylerya będzie mogła być 
ustawioną na północno-wschodnim froncie 
twierdzy, będzie początkiem końca.

Wojna w Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 30. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

BerFn, 31. marca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 1. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 2. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Obrzucenie bombami Salonik.
Zofia, 31. marca. Bułgarska Agencya tel. 

donosi: Dnia 27. b. m. eskadra, złożona z 15 nie­
mieckich samolotów, bombardowała port w Sa­
lonikach i obóz francusko-angielski w pobliżu 
miasta. Rzucono 830 bomb, które wyrządziły 
wielkie szkoay. Lotnicy zauważyli eksplozyę w 
składzie, położonym tuż koło dworca, jako też 
drugą eksplozyę na okręcie nieprzyjacielskim. 
Nieprzyjacielskie samoloty próbowały zaatako­
wać eskadrę lotniczą niemiecką, jednakże pró­
ba ich pozostała bez skutku. Cztery aparaty an­
gielskie i francuskie zmuszono do wylą lowania, 
inne musiały zawrócić.

iUiin? anoiaisko-niEniißtka
Nowy atak Zeppelinów na Londyn i wybrzeża 

wscrolnie Anglii.
Berlin, 1. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: W 

nocy z 31. marca na 1. kwietnia atakował od­

dział marynarskich krążowników powietrznych 
miasto Londyn i miejscowości, położone na po- 
łudniowo-wschodniem wybrzeżu Anglii.

City londyńskie pomiędzy Londynem a mo­
stem Tower, doki londyńskie, północno-zacho­
dnia część Londynu ze swoimi obozami wojsko­
wymi, jako też zakłady przemysłowe w Enfield 
i fabryki materyałów wybuchowych koło Walt- 
ham Abbey — na północ od Londynu — obło­
żone zostały bombami.

Dalej rzucono na Lowestoft po skuteczne« 
zaatakowaniu przedtem bateryi koło Stowmar- 
kel — na północny zachód od Harwich — wiel­
ką liczbę bomb wybuchowych i wszczynających 
pożary, zmuszono do milczenia bateryę koło 
Cambridge i zaatakowano obszerne zakłady fa­
bryczne.

Nakoniec obłożono bombami zakłady por­
towe i forłyfikacye nad rzeką Humber. Trzy ba- 
terye zostały tam zmuszone do milczenia.

Ataki te miały bez wyjątku bardzo dobre 
powodzenie, jak to z naszych krążowników po­
wietrznych przez obserwacyę licznych pożarów 
i zawaleń bezsprzecznie stwierdzonem zostało.

Mimo bardzo gwałtownego ostrzeliwania 
wszystkie okręty powietrzne, z wyjątkiem »L 
15- powróciły. L 15« został weaług własnego 
doniesienia postrzelony i musiał przed Tamizą 
opaść na wodę. Poszukiwania przez nasze siły 
zbrojne przedsięwzięte, nie doprowadziły dotąd 
do żadnych wyników.

Drugi atak Zeppelinów na Anglię.
Berlin, 2. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 

W nocy z dnia 1. na 2. kwietnia nastąpił nowy 
atak marynarskich okrętów powietrznych na 
wschodnie wybrzeża Anglii. Wysokie piece, 
wielkie huty i zakłady przemysłowe na połu­
dniowym brzegu rzeki Tees, jako też zakłady 
portowe koło Middlesborough i Sunderland ob­
łożone zostały w ciągu 1 ,z2 godziny bombami 
wybuchowemi i wzniecającemi pożary. Silne 
eksplozye, zapadania się i pożary świadczyły o 
dobrym wyniku ataku. Mimo ożywionego 
Ostrzeliwania nie było strat lub uszkodzeń.

Szef admiralskiego sztabu marynarki.

Straty na morzu.
Rotterdam, 1. kwietn. Ilość ten zatopionych 

i zabranych okrętów angielskich wzrasta gwał­
townie. »Lloyd« ocenia ogólne straty w drugi® 
i trzecim tygodniu marca b. r. na 136.000 ton 
okrętowej zawartości, spowodowane przez wy­
padki na morzu.

AJni W i czwüiwzomlenieK
Klęska Anglików w Mezopotamii.

Konstantynopol, 1. kwietnia. »Tarwir i Ef- 
kiar« ogłasza oświadczenie pewnej osobistości, 
która powróciła z frontu w Iraku. Osobistość 
wyraziła się w następujący sposób o położeniu 
koło Kut-el-Amara’

Angielska kampania w Mezopotamii zupeł­
nie się nie udała. Obie próby Anglików przynie­
sienia odsieczy Kut-el-Amara kosztowały An­
glików 7000 zabitych, podczas gdy ogólne straty 
Turków nie przekraczają 350. Oblężenie Kut-el- 
Amara prżeciąga się z powodu trudności tere­
nowych. Wszelka próba generała Townshend» 
urządzenia wypadu i ucieczki z kolana Tygryski 
w którem jest zamknięty jak w worku, niem* 
widoków powodzenia; podobnie jak to, aby Ro" 
syame przez Kermanszach mogli dostać się do 
Mezopotamii, jak to twierdzi prasa czwórporo- 
zumienia. Rosyanie nie mają obecnie możności 
zorganizować tak wielkiej ekspedycyi.

Holandya przygotowuje się.
Amsterdam, 1. kwietnia. Ministerstwo woj' 

ny i marynarki rozesłało dziś telegraficzni« 
wskazówki, że wszyscy znajdujący się na urlo­
pie oficerowie i żołnierze armii lądowej i mary* 
narki tracą prawo urlopu. Z Hagi donoszą 
wnocześnie, że najwyższe organa lądowych 1 
morskich sił zbrojnych odbyły dziś rano bardz® 
ważną konferencyę. Minister spraw we wnętrz' 
nych konferował z prezydentem gabinetu z kró­
lową i ministrem spraw zagranicznych. Wedty 
doniesienia »Handelblad« władze zarządziły r®'
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kwizycyę wagonów ciężarowych. Haskie biuro 
°respon<lencyjne przeczy tym doniesieniom.

.Amsterdam, 1. kwietnia. »Handelsblad« do- 
*°si: W Hadze odbyła się wczoraj po południu 
wykła rada ministeryalna, dzisiaj zaś rano to- 

tÎÏ u nadzwyczajne obrady ministeryalne. 
uebranie urlopów nie zmusza oficerów i żoł­

nierzy do powrotu do garnizonu. Korespondent 
aski »Handelsblad« twierdzi, że ostatnie wyda- 

rZeiH? næ mają bynajmniej związku z nagłym 
. onfliktem pomiędzy Holandyą i państwami wo- 
Mącemi, lecz spowodowane zostały ogólną 
|mianą położenia wojennego, które zmusza Ho- 
andyę do zachowania większej ostrożności, jak 
°‘ychczas. Sytuacya dla Holandyi stała się po- 
azną, nie powinna jednakże budzić zaniepofco- 

Knia, gdyż na razie nie grozi jej bezpośrednie 
lebezpieczeństwo.

»Nieuve Rotterdamsche Courant« sądzi, że 
Znikła nagle dla Holandyi możliwość zmiany 

p^U jY\iest konsekwencyą uchwał konferencyi

. Berlin, 1. kwietnia. »Berliner Tageblatt« do- 
2 że do wydania ostatnich rozporządzeń

Holandyę żądanie Anglii, aby rząd ho- 
1. erski zezwolił na przemarsz ivojsk angi-J- 
. Ich przez terytoryum kraju. »Lokalanzeiger« 

pi Ze: »Nie możemy przyptlszczać, że Holandya 
. Wyciągnęła z dotychczasowego przebiegu 
’nY nauki dla siebie. W każdym razie Niemcy 

Zekują ze spokojem biegu wypadków. Ze stro­
ni holenderskiego wskazują, że Holandya 

.Wuznacznie oświadczyła w Londynie, iż silą 
^za sprzeciwi się każdej próbie naruszenia 

eiltralności.
jj I Berlin, 1. kwietnia. Z kompetentnych kół 
Za eilderskich donoszą: Rząd holenderski wydał 

Rdzenia, mające na celu niedopuszczenie do 
eiaarszu wojsk angielskich.

^elegacya Bośnii i Hercegowiny u cesarza.

Wiedeń, 29. marca. Cesarz Franciszek Jó- 
Wa P^yjął wczoraj deputacyę wszystkich 
Wia’S^ ludności Bośnii i Hercegowiny. Przema- 
ticl,ący w imieniu deputacyi szef kraju Sarko- 
Cz stwierdził niewzruszoną wierność i wdzię- 
Pod SC ludności obydwu krajów dla cesarza. 
Wo,Cz=s Édy synowie tych ziem spełniają swój 
uc , ?Wy obowiązek, ich ojcowie przynoszą 
c]lv'ICle miłości i wierności przed tron monar- 
łers ' abY mu wyrazić niewzruszoną wierność ca-

narodu. Cesarz odparł: Moje dzielne woj- 
akc • śuiacko-hercegowińskie, niezłamane w 
Zagj . obrończej i niezwyciężone podczas ataku 
jej Uzyly, jako najmłodsza część składowa Mo- 
inj a^nii, na Moją ojcowską wdzięczność, która 
jjje . tąd na zawsze będzie zapewnioną. Ofiar­
ny 1 Pomocnie obok walczących w polu żołnie- 
Ws caly wierny naród Bośnii i Hercegowiny. 
sj| ?.lla troska o walkę i zwycięstwo jeszcze

J w latach wojny wzajemnie związała Moje 
p Odwiedziny przedstawicieli ludności
Żoj PeJ ojczyzny bośniacko - hercegowińskich 
rOze erzV są dla /finie cennym dowodem jej nie­

palnego złączenia ze Mną i Moim domem.
Z u .

’r'isyi budżetowej parlamentu niemieckiego.

aiu RerIin- 31- marca. Komisya budżetowa Šej­
ci^, . z®szy uchwaliła wszystkimi głosami prze­
de . unemu zaproponować Sejmowi następują- 
ł°dziSpWLad,czenie dla kanclerza państwa; Skoro 
Pr2„e. Podwodne okazały się skuteczną bronią 
WOjn lAv angielskiemu sposobowi prowadzenia 
dąje obliczonemu na wygłodzenie Niemiec, 
Uejjj ?®im wyraz przekonaniu, że jest wskaza- 
IWej jak z naszych środków potęgi wojsko- 
Uzytek " Stuuo * z łodzi podwodnych robić taki

który gwarantuje osiągnięcie pokoju, 
clT^ ®Iaiącego przyszłość Niemiec, oraz za-

p Podczas rokowań z zagranicznemi pań- 
rZu _ 1 konieczną dla znaczenia Niemiec na mo- 
dnie^. °oodę w używaniu tej broni przy uwzglę- 
^I^Ycl uPrawnionych interesów państw neu-

^słępienie rosyjskiego ministra wojny.
PP’ej Lersburß> 30. marca. Doniesienie rosyj- 

,’Wa gencyi telegraficznej: Minister wojny P o- 
ze stąi? ° y na własną prośbę został zwolniony 
^Ury g °'viska. Następcą jego jest szef intendan- 

nerał piechoty S z u w a j e w.

»C U" 1 A 7 D K A CIESZYŃSKA.

Jak długo Rumunia za'chowa neutralność?
Bukareszt, 31. marca. Wczoraj odbyło się u 

Marghilomana posiedzenie pełnego wydziału 
partyi konserwatywnej. Marghiloman oświad­
czył, że jak długo nie nastąpi ze strony jednej 
lub drugiej grupy mocarstw wojujących jakiś 
przełomowy czyn orężny, Rumunia zachowa do­
tychczasową postawę.

Sesya parlamentarna została przedłużona 
do połowy maja.
■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozpoczął się nowy kwartał!
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje no wego rbonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracji, 
w każ. cj rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWJAZDK/Y CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K. 
kwartalnie 1 K 50 h.

■ W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
'•Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatra lny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Z Cieszyna i okolicy»

Podwyższenie ceny pojedynczych numerów 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« z 7 h na 8 h nastąpi 
począwszy od 1. kwietnia 1916 r. na żądanie 
agercyj i odsprzedawców ze względu na brak 
halerzy przy wydawaniu.

Z Rady szkolnej krajowej. Na ostatniem po­
siedzeniu śląsk. Rady szkolnej krajowej uchwa­
lono przesłać dekrety nominacyjne między in­
nymi pp. Jerzemu Obraczajowi na defini­
tywną posadę kierownika w Dzięgielowie, Pa­
włowi Lazarowi na def. posadę nauczyciela 
w Pastwiskach, Maryi Bagińskiej na def. 
nauczycielkę robót ręcznych w Mostach przy 
Jabłonkowie, Zuzannie Karzłównie na def. 
nauczycielkę robót ręcznych w Pol. Lutyni.

Zgłaszanie się 18-letnich pospolitaków, C. 
k. starostwo wydało w tych dniach ogłoszenie, 
na mocy którego pospolitacy, urodzeni w r. 1898 
mają się zgłosić w urzędzie gminnym swego 
miejsca pobytu najpóźniej do 7. kwietnia. Prze­
gląd tych pospolitaków odbędzie się od 14. 
kwietnia do 1. maja.

O urlopy na zasiewy wiosenne nie trzeba 
wnosić pisemnych podań, ani też nie trzeba sta­
rać się o żadne dokumenta. Wystarczy, jeżeli 
żołnierz poprosi o urlop przy raporcie. Na kart­
kach urlopowych powinien przełożony gminy 
potwierdzić, że żołnierz rzeczywiście na roli 
pracował. Żołnierze, którzy na roli nie pracują, 
będą telegraficznie z urlopu odwołani i surowo 
ukarani.

Nadawaine paczek do Pobrzeża. Granicę 
wagi paczek prywatnych do Tryestu i do urzę­
dów pocztowych na Pobrzeżu rozszerzono z 
5 na 10 kg. Ograniczenie podawania wartości do 
100 K oraz zakaz dołączania wiadomości pisem­
nych w paczkach i na listach przesyłkowych 
pozostaje w mocy.

Podróżującym do Krakowa zwraca się uwa­
gę na następujące ogłoszenie komendy twierdzy 
z dnia 11. marca, wydane celem zapobieżenia 
zawleczeniu zaraźliwych chorób w obręb twier­
dzy: »Od wszystkich osób cywilnych, przyby­
wających z zarażonych okolic monarchii i za­
mierzających dostać się w obręb twierdzy, żąda 
się, począwszy od 15. marca b. r.: 1) Poświad­
czenia politycznej władzy, że podróżny wolny 
jest od robactwa; 2) poświadczenie szczepienia 
ospy (ze skutkiem) w przeciągu ostatnich 3 lat; 
3) z okolic, gdzie zdarzają się wypadki cholery, 
poświadczenie szczepienia przeciw cholerze w 
ostatnim Vè roku. Poświadczenia te mogą być 
albo zaznaczone w dokumentach podróżnych, 
jak w paszporcie, świadectwie tożsamości i t. d. 
lub też mogą być wystawione jako świadectwa.

»r. 3

Bez wyżej wymienionych poświadczeń podróż­
nym, przybywającym z zarażonych okolic, nale­
ży wzbronić wstępu do twierdzy i nie wpuścić 
do lokalów dworcowych. Wykaz zarażonych 
okolic będzie co tygodnia ogłaszany w rozkazie 
komendy twierdzy.«

Licytacya na źrebięta wojskowe. Komitet 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego po- 
daje do wiadomości interesowanych rolmków, 
iż dnia 7. kwietnia (piątek) b. r. o godz. 8. ranę 
odbędzie się wr Krakowie na placu Groble licy­
tacya na źrebięta wojskowe. Do licytacyi mogą 
być dopuszczeni tylko rolnicy z wykluczeniem 
handlarzy. Każdy biorący udział w licytacyi ma 
się wylegitymować, iż jest rolnikiem.

Wczesna wiosna. Tegoroczna kalendarzom 
wa wiosna została znacznie wyprzedzona przea 
rzeczywistą wiosnę, która zawitała do nas już w 
lutym po nadzwyczaj łagodnej zimie. Ciepła, 
słoneczna pogoda marcowa przyoblekła pola, 
łąki i ogrody nasze świeżą, śliczną zielonością, 
a lasy i gaje śląskie zaroiły się wesołem ptac­
twem śpiewającem, a kobierce kwiatków pol­
nych i ogrodowych bawią oczy nasze swymi 
przecudnymi kolorami. Kwiecień słusznie może 
się tego roku chlubić swą nazwą, bo oto z koń­
cem marca zakwitły na bardzo słonecznych 
miejscach drzewa owocowe, przeważnie grusze 
i czereśnie, a d. 31. marca zauważono w kilku 
ogrodach cieszyńskich i kwitnące śliwy. Pewne­
go rodzaju »prima aprilis« był dość silny mróz, 
jaki się pojawił w nocy z 31. marca na 1. kwie­
tnia.

Z Mor, Ostrawy. (W ynikspisuzboża, 
mąk i i ka wy.) Dnia 19. marca b. r. znajdowa­
ły się u 7419 stron następujące zapasy mąki, 
zboża i owoców strączkowych: mąki 22.696 kg, 
zboża 11.474 kg (razem 34.170 kg), owoców 
strączkowych 12.338 kg. Według spisu z d. 20. 
marca b. r. znajdowało się w tutejszych skle­
pach, składach, spółkach spożywczych, w skła­
dach spedytorów, w kawiarniach i restaura- 
cyach 37.614 kg kawy, z czego było niepalonej 
29.557 kg, palonej £.057 kg. Z powyższych cyfr 
wynika, że w Mor. Ostrawie znajduje się więcej 
kawy, niż mąki i zboża razem.

— (Nowe podrożenie mięsa.) Z d. 
1. b. m. wydało c. k. starostwo w Mor. Ostra­
wie nową taryfę maksymalną na ceny mięsa, 
które znacznie podrożało. Ceny za 1 kg są na­
stępujące: Wołowina (z przodu) 5 K 20 h do 5 K 
60 h, z tylnej części 5 K 60 h do 6 K, cielęcina 
4 K 60 h do 5 K 20 h, na sznycle 7 K 60 h, wie­
przowina 5 K do 5 K 80 h, baranina 3 K 50 h de 
4 K.

Z Raszkowie donoszą: Dwóch starych rol­
ników, Polednik i Materna, wybrało się w mar­
cu orać rolę pod wiosenne zasiewy. Przy pracy 
zrobiło się Polednikowi źle, zbladł i osłabł. Ma­
terna prowadził go od pługu do domu, ale ży­
wego nie doprowadził, bo przed domem zwalił 
się na ziemię i zmarł. Prawdziwa ofiara swego 
powołania.

Ze Strumienia. (Przyłapanieniebez- 
piecznego opryszk a.) Dnia 20. marca b. 
r. u ciekł eskorcie wojskowej na dworcu w Bo- 
guminie niebezpieczny opryszek Jan Gacka, 
który w r. 1910 zamordował w Raciborzu kup­
cową Rozalię Cipę i postrzelił strażnika, ściga­
jącego go, a następnie zbiegł. Obecnie znajdo­
wał się w więzieniu śledczem w Wiedniu, skąd 
miano go odstawić do Niemiec; z Bogumina uda­
ło mu się znów uciec do Strumienia, gdzie do­
konał napadu rabunkowego na dwie kobiety, 
które ciężko zranił. Dnia 25. marca udało się tu­
tejszej żandarmeryi przyłapać zbrodniarza, któ­
rego odstawiono do sądti obwod. w Cieszynie.

— (Samobójstwo starca.) W tych 
dniach chałupnica M. Raszkowa znalazła pe­
wnego rana swego 66-letniego męża Józefa Ra­
szkę powieszonego na strychu. Starzec dopuścił 
się tego czynu podobno z niechęci do życia.

Zintnm P7llt9lićmu że wciąż jeszcze umierają lud:-« 
idlBIll líVlUllOilly, na zakażenie krwi, ponieważ ranią 
się, wycinając nagniotki. Są one z pewnością bardzo bo­

lesne i usunąć je trzeba, ale nie nożem, lecz zupełni« 
lekko i szybko Fellera plastrem przeciw nagniotkom. Ko­
sztuje on tylko 1 K i 2 K, jedynie prawdziwy u apteka­
rza E. V. Fellera w Stubicy, centrala nr. 322 (Kroa< /a) i 
jest od lat zalecany przez turystów, żandarmów, listo­
noszy i t. d. Przeciw poceniu się nóg, rąk i w pachwi­
nach polecamy używanie Feiicra wonnego, dezinfekują- 
cego, usuwającego fluidu z esencyi roślin z m. »Elsa- 
fluid*. Zastosowanie ma on też przy bolach nóg, wyczer­
paniu, przeziębieniu i reumatycznych bolach ciała. 12 fla­
szek, kosztuje opłatnie tylko 6 K.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 27.

Roæmaitostoâ«
Po mordzie sarajewskim. W’ piątek po po­

łudniu w domu karnym w Möllersdorf pogrze­
bano Nedę Cerowica, jednego z głównych oskar­
żonych w procesie o mord sarajewski. Cerowica 
w krwawym dniu czerwcowym został przez tłum 
alynczowany i tylko interwencya policyi uchro­
niła go od śmierci. Wtedy to złamano mu kilka 
žeber.

Osobliwa kara. Pewna handlarka mleka w 
Berlinie przyłapana na tern, że sprzedawała mle­
ko, w którem było 40 procent wody, skazana 
została sądownie na 20 dni aresztu, z tern, że 
areszt ów dla odstraszającego przykładu musi 
odsiedzieć w oknie wystawowym swego własne­
go sklepu.

Karty na mięso mają być wprowadzone w 
N:emcż.ech. Mianowicie, jak telegrafują z Mona­
chium, bawarski minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że wprowadzenie takich kart jest 
bezwarunkowo koniecznem. Zamiterzone jest 
wprowadzenie krajowych kart na mięso, z wa­
żnością na 4—8 tygodni.

Produkcya węgla w Austryi w r. 1915. Mi­
nisterstwo robót publicznych wydało obecnie 
statystykę produkcyi węgla w Austryi w roku 
ubiegłym. Wedle tej statystyki w roku 1915 wy­
dobyto metr, cent.: węgla zwykłego 160,830.745 
(154,113.695), brykietów 2,050,405 (1,942.211), 
koksu 19,076.187 (21,899.130). Produkcya wę­
gla brunatnego przedstawia się cyfrowo 
tak, że wydobyto: 220,271.509 (237,720.691) wę­
gła, brykietów 2,522.857 (2,306.421). Cyfry w na­
wiasach oznaczają wynik produkcyi w roku po­
przednim. Statystyka wykazuje więc, że w mi­
nionym roku wydobyto węgla kamiennego o 
przeszło 1,700.000 cent. metr, więcej, niż w roku 
poprzednim. Rezultat ten osiągnięto głównie 
przez to, że pracowano we wszystkie niedziele 
i święta. Natomiast zmniejszyła sie produkcya 
wszystkich .innych gatunków węgla, z wyjątkiem 
brykietów, prawie o 20 milionów centnarów. W 
czasach normalnych produkcya zeszłoroczna 
byłaby jednak zapewne wystarczyła do pokrycia 
zapotrzebowania. Wojna spowodowała jednak 
nadzwyczajnie wzmożoną konsumcyę — w na­
stępstwie czego ludność cywilna odczuwa pe­
wien niedostatek węgla.

(Ból głowy) jest po większej części objawem burze­
nia się krwi i zdenerwowania. Jedno i drugie usuwa się, 
zaś ból głowy niknie, gdy się użyje Fellera uśmierzające­
go ból, uspokajającego nerwy, wonnego fluidu z esencyi 
roślin z marką »Eiza-luid«, 12 flaszek franko 6 K. Często 
jest przyczyną bolu głowy zatwardzenie lub przeładowa­
nie żołądka. W tym wypadku należy użyć Fellera łago­
dnie przeczyszczających pigułek rumbarbarowych z mar­
ką »Elza-pigtilki«, które wzmacniają żołądek. 6 pudełek 
iranko kosztuje tylko 4 K 40 h. 100.000 listów dziękczyn­
nych. Wielu lekarzy je zaleca. Jedno i drugie posyła ap­
tekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

(w)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
Podziękowanie !

Wielebnemu ks. W. Kasperlikowi, 
proboszczowi z Dziedzic, za poniesione trudy 
celem wyjednania mi zapomogi rządowej, tytu­
łem odszkodowania wodnego, pozwalam sobie 
na tej drodze złożyć serdeczne podziękowanie.

Czechowice-Renardowice, w marcu 1916.
R. Eisenberg.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cenu 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. i,!

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem żyd*1? 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p-

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 * 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarka* 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk a*’ agHBaataMHMBaBBaaM/ nauwBBBnnBKnsB aaf 
| Karola flllnochaí SS kawiarnia narodowa fi
MM S|

BH Tel. nr 180. w CIESZYN». Tel. nr. 1®»- fi 
BB fi
Btn Dobrze wentylowane lokale.^2 Bogaty {wybór Mtasepisie.

riwe '.itdeóskk I cieeayâakie, pi we cesarskie- K 
gM9 Ongaty >’Jcład win butelkowych i wyszynkowych- SS Zii»ny i ciepły batol. Ú
f® . , ł . . , . |iHO O I;i8n<r odwiedzanie uprasza !jSg KAKOt. AŁŁNBCS, kewłzrt

MMOnMHHOl$
XXXV!« Sprawc»zdaiiie rachunkowe
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Strumieniu,

stowarzyszenia zarejestr. z poręką nieograniczoną.

Rok administracyjny 1915.

Rachunek zysków i strat z dnia 31. grudnia 1915.
Winien:

K h
Za umorzenie inwentarza .... 100 —
Za saldo kosztów zarządu . . . . 7.002 71
Za saldo jako zysk 5.717 25

Razem 12.819 96

Ma: i
K z

Za przeniesienie z r. 1914 , . . . 540
Za saldo z rachunku procentów . . 12.279

—

Razem 12.81
Bilans z dnia 31. grudnia 1915.

Znsksnlsłs «ysrśMwsaMi śla iafolariy

wcieraniem uimierzajtcBi bál

Dra Mobters

Kotwiczny-Liniment^x
taarwiijw kotwiczny PaiN-Expellar.

PHaska K — ■»«, ri», r—.
Do uabyaia w aptekach, ait ~ (Mb iśelz a 

sprowadzić mokna Rp
i a*.ozk i Dr» Rlr.htera ,Pod Złotym bwsea* lit

Praąa 1. KllaabatltatrMaa s.
CMzleaaa wysyłka.

BBBBBnBBBaaBBBBBBMMNHHBMBSBMBBBaeBaMI
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkar 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powioion M wiedzieć o cniźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwia«?

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) > 
Cieszynie.
BSBBBBBBBBBBHBBBBBBBHBBBBBBBHHBBBBBH

Wydawca: Ks. Józef Lendzie w •esnyale.

Stan czynny: 
K h

Gotówka kasowa  18.084 47 
Pożyczki na realnościach .... 172.392 — 
Pożyczki na wekslach  448.114 — 
Lokacye w obcych kasach oszczęd. 8,068 99 
Papiery wartościowe  256.795 30 
Różni dłużnicy  126 91
Inwentarz  850 —
Dom Towarzystwa  14.784 07

Razem 919.215 74

1.263J 
45^ 

l16S?rf4 7 “i

K 7
19.920 J
38.381 Ù

1.751 J
849.385, 

685 
500Z

Stan bierny:

Udziały członków 
Fundusz rezerwowy ....
Fundusz specyalny
Wkładki oszczędności
Dywidendy
Fundusz emerytalny
Saldo procentów z góry pobrane 

na rok 1916 
Koszta admin. zaległe za rok 1915 .
Zarząd domu Towarzystwa ....
Zysk  

Razem 919.215

Ruch członków w roku 1915.
Stan z końcem r. 1914 1013 członków

po jednym udziale w kwocie K 20,—

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
adziola przyjanjo

OW
Czoki pocztowe

e
©O©©© wpłaci» Í

—----- -—------------------------------ ------------------------------- -----  
tlrnmîn »Dvinrl 7 tratwam rtnrl wnrw. -T mira w {"'łoawwnia Or1rtr>w7Í*r1víi»lnwOdpowiedzialny red ikter: J-Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

pożyczek na hipoteką i weksle na «miarkowany procent I

wkładki na oszczędność

Przybyło w roku 1915 , . . 
Razem 

Ubyło w roku 1915 . . . . 
Pozostało z końcem roku 1915 
z których wystąpienie zgłosiło

Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną perąbą

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

11
1024

28 
996

11



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cen« 2 przesyłką pocztową: 
sntorocznie . . . 7 K — h
Półrocznie . . . . 3 » 50 »
*W«rtalnie . ... 1 > 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
°*łorocznie . . . 6 K — h
półrocznie . . . . 3 » — »
5*Wtalnie .... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziadzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczenia znacznie 

taniej.

Rocznik 69 W Cieszynie, piątek, dnia 7. kwietnia 1916. Nr. 28.

o sMkadi na „Opiekę nad ksWa się mttieia katolicka im. klop. Melchiora Mieckiego“ w Cieszynie.

Dalsze dwa ataki Zeppelinów na 
Anglię.

Illojni aostryacko-wlflska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 3. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
®ez zmiany.

Ożywiona działalność artyleryjska.
Wiedeń, 4. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

«a poszczególnych częściach frontu była z obu 
stron działalność artyleryjska ożywioną, zwła­
szcza w odcinku płaskowzgórza Doberdo, koło 
Malborghet, pod Col di Lana i w Judykaryi. W' 
•bszarze Adamello obsadziły nasze oddziały 
frzbiet graniczny między Lobbia alta i Monte 
^unio.

Wiedeń, 5. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
"ołożenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Atak powietrzny na Ankonę.
- Wiedeń, 4. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
^a atak lotników włoskich na Lublanę, Postój- 
*3 (Adelsberg) i Tryest odpowiedziała dnia 3. 
•"detnia po południu nasza eskadra, złożona z 
10 hydroplanów, atakiem na Ankonę. Dworzec 
»olejowy, gazometr, warsztaty i dzielnica ko­
marowa miasta zostały obrzucone bombami, 
*tóre wyrządziły ’ straszliwe spustoszenia i 
^znieciły szereg pożarów. Przeciwatak dwóch 
•^przyjacielskich samolotów obronnych został 
z łatwością odparty ogniem karabinów maszy- 
•owych. W gwałtownym ogniu trzech bateryj 
•hronnych został jeden z naszych hydroplanów 
ugodzony trzema celnymi pociskami szrapnelo- 
Jyymi i zmuszony do lądowania przed portem, 
jarugi nasz samolot, prowadzony przez lotnika 
£*olnara, opuścił się obok tamtego, przyjął obu 
*°tników, zniszczył do reszty uszkodzony apa- 
r*L jednakże skutkiem defektu własnego nie 
?Jógł wznieść się więcej. Jedna nieprzyjacielska 

torpedowa i dwa statki wyjechały z portu, 
•by zabrać z sobą uszkodzone hydroplany, zo- 
• ?*Y jednakże ogniem karabinów maszynowych 

bombami, rzuconemi z kilku naszych samolo- 
zmuszone do odwrotu, poczem dwom na- 
hydroplanom, prowadzonym przez kade- 

• Vamosa i porucznika okrętowego Stenta, 
^^ało się wszystkich czterech lotników wydo­
ić a uszkodzony samolot spalić. Ta akcya ra- 
J*nkowa dokonała się wśród ognia karabinów 
, aszynowych i gradu bomb, rzucanych z dwóch 

ydroplanów włoskich, które krążyły tam w 
ysokości zaledwie 100 metrów. Zniszczone 

zostały dwa samoloty, pozostałe zaś i 
zyscy lotnicy wróciły cało i bez szwanku.

Kemenda floty.

Pomoc Francy i dla Włoch.
Berno szwajcarskie, 4. kwietnia. »Berner 

Intelligenzblatt« donosi z kół zbliżonych do rzą­
du włoskiego, że na konferencyi paryskiej 
uchwalono między innemi wysłać 'na front wło­
ski kilka francuskich eskader powietrznych ce­
lem umożliwienia Włochom akcyi przeciw ufor­
tyfikowanym austryackim pozycyom. W zamian 
za to mają Włochy dostarczyć robotników fa­
brykom francuskim. Według doniesienia z Lu­
gano odbywają się obecnie w północnych Wło­
szech znaczne przesunięcia oddziałów wojsko­
wych.

W wWi wjska.
Wzmożona działalność artyleryjska na froncie 

rosyjskim.
Wiedeń, 3. kwietnia. Urzędowo donoszą; 

Nieprzyjacielska artylerya rozwijała wczoraj 
prawie na wszystkich częściach północno- 
wschodniego frontu wzmożoną działalność.

Zresztą nie było szczególniejszych wyda­
rzeń.

Wiedeń, 4. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 5. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

iiioju ni nw.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 3. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany,

Wiedeń, 4. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 5. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma nieMo-wjsIia.
Położenie niezmienione.

Berlin, 3. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie nie wydarzyło się nic istotnego.

Niemieckie eskadry lotnicze rzuciły bomby 
na dworce kolejowe Pogorjelce i Horodzieja aa 
linii prowadzącej do Mińska, tudzież na obozo­
wisko koło Ostrówko (na południe od Miru). 
Nasze statki powietrzne obrzuciły również bom­
bami objekty kolejowe w Mińsku.

Berlin, 4. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione. Tylko na północ 
od Widzów, tudzież między Naroczem a Wisz- 
niewem rozwijała nieprzyjacielska artylerya 
ożywioną działalność.

Berlin, 5. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń. W 
odcinku frontu między jeziorami Naroczem a 
Wiszniewem wzmógł się ogień rosyjskiej arty- 
leryi.

Naczelne dowództwo armii.

Cesarz Wilhelm na froncie armii Hindenbnrga.
Wiedeń, 4. kwietnia. »Wiener Allg. Zeitg.« 

donosi: »Journal de Débats« pisze: Armia mar­
szałka polnego generała Hindenburga otrzymy­
wała od początku ofenzywy rosyjskiej posiłki. 
Między rezerwami, przeznaczonemi dla tej ar­
mii, znajdują się również oddziały wojsk austro- 
węgierskich. Niemcy w Wilnie opowiadają, że 
operacyami przeciw Rosyanom kierował osobi­
ście cesarz Wilhelm,

Ma atealKlffl (riKKki.
Dalsze walki po obu stronach Mozy.
Berlin, 3. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na lewym brzegu Mozy znajdują się wszy­
stkie stanowiska nieprzyjaciela na północ od 
potoku Porges między Haucourt a Bethincourt 
w naszych rękach. Na południowy zachód i po­
łudnie od warowni Douaumont znajdują się na­
sze oddziały w walce o francuskie okopy i 
punkty oparcia.

Zdobycie dalszych stanowisk pod Douaumont.
Berlin, 4. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od St. Eloi obsadzili Anglicy 
po silném przygotowaniu działowem odebrane 
im w dniu 28. marca leje, powstałe skutkiem 
wysadzeń.

W okolicy warowni Douaumont zdobyły 
nasze oddziały w dniu 2. kwietnia na południo­
wy zachód i południe od fortecy, jak również 
w lesie Cailletes wśród zaciekłych walk silne 
francuskie urządzenia obronne i odparły ze zdo­
bytych pozycyi wszystkie przeciwataki francu­
skie, podejmowane przez nieprzyjaciela aż do 
ostatniej nocy. Ze szczególnym nakładem sił i 
wśród niezwykle ciężkich strat szturmowali
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Francuzi raz po raz daremnie utracone w lesie 
Caillet stanowiska obronne. Podczas naszego 
ataku w d. 2. kwietnia pojmaliśmy w niewolę 
19 oficerów i 745 nierannych żołnierzy nieprzy­
jacielskich i zdobyliśmy 8 karabinów maszyno­
wych.

Wynik walk powietrznych w marcu.
Berlin, 5. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Walki działowe w Argonach i w obszarze 
Mozy trwają z niezmniejszoną gwałtownością. 
Położenie nie zmieniło się.

Na lewo od Mozy przeszkodziliśmy Fran­
cuzom w zamiarze ponownego obsadzenia mły­
na na północny wschód od Haucourt.

W okolicy warowni Douaumont złamały 
aię krwawo również wczoraj przed naszemi li ■ 
niami na południowy zachód od fortecy i przed 
naszemi stanowiskami w północnej części lasu 
Caillete ponowne przeciwataki nieprzyjaciela.

Na froncie lotaryńskim i alzackim przepro­
wadziły nasze oddziały kilka szczęśliwych wy­
praw patrolowych. *

Rezultat walk powietrznych na froncie za­
chodnim w marcu:

Niemieckie straty: W walkach powietrz­
nych 7 samolotów, wskutek zestrzelenia 3, za­
ginionych 4, razem 14 samolotów.

Francuskie i angielskie straty: W walce po­
wietrznej 38 samolotów, wskutek zestrzelenia 
4, wskutek przymusowego lądowania w obrę­
bie naszych linii 2, razem 44 samolotów.

Z tego 25 nieprzyjacielskich samolotów 
wpadło w nasze ręce, co do reszty zaobserwo­
wano strącenie 19 samolotów.

Naczelne dowództwo armii.

zostały zniszczone, względnie częściowo uszko­
dzone. Szkód wojskowych nie było. Kilku lotni­
ków angielskich wzbiło się w górę, aby zaata­
kować Zeppeliny. Porucznik Brandon, który 
wzniósł się na wysokość 6000 stóp, zobaczył 
około 9,45 minut pod sobą w odległości około 
3000 stóp niemiecki statek powietrzny. Na wy­
sokości 9000 stóp przeleciał on ponad Zeppeli­
nem i zaatakował go, rzucając kilka bomb, z 
których, jak sądzi, trzy były celne, o godz. 10. 
przeleciał porucznik znowu porad jednym stat­
kiem powietrznym i rzucił dalsze dwie bomby. 
Samolot porucznika Brandona został wieloki o- 
tnie trafiony strzałami z karabinów maszyno­
wych.

Szczegóły trzeciego ataku na Anglię.
Londyn, 4. kwietnia. Urzędowo ogłaszają 

następujący opis ataku powietrznego w ciągu 
ostatniej nocy: Jeden niemiecki statek po­
wietrzny rzucił na północno-wschodnie wybrze­
że 22 wybuchowych i 15 zapalnych bomb. Dwa 
Zeppeliny dosięgły wschodnich hrabstw i rzu­
ciły 33 wybuchowych i 65 zapalnych bomb. O 
ile stwierdzono, nie było w Anglii oiiar w lu­
dziach.

Los Zeppelina »L 15«.
Londyn, 3. kwietnia. Biuro Reutera donosi: 

Zasługa uratowania rozbitków Zeppelina »L 15« 
przypada parowcowi rybackiemu »Olivine«. 
»L 15« został zestrzelony przez baterye nad­
brzeżne wschodnich hrabstw. Kilku ludzi z za­
łogi jest ciężko rannych. »Olivine« przewiozła 
jeńców na pokład angielskiego torpedowca, któ­
ry zawiózł ich do Chatam, gdzie rannych umie­
szczono w szpitalu Jeńców jest 18.

Wojna w Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 3. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 4. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 5. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Nm aniielski- uleintt.
Trzecia wyprawa Zeppelinów na Anglię.

Berlin, 3. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 
Fo raz trzeci zaatakowała eskadra statków po­
wietrznych marynarki w nocy z dnia 2. na 3. 
kwietnia angielskie wybrzeża wschodnie, mia­
nowicie tym razem północną część. Edynburg 
i Leith z urządzeniami dokowemi nad Firth of 
Forth New Castle i ważne warsztaty okrętowe, 
tudzież huty i fabryki nad rzeką Tyne zostały 
z bardzo dobrym skutkiem obrzucone bomba­
mi wybuchowemi i zapalnemi. Zauważono po­
tężne pożary i gwałtowne eksplozye wśród 
rozległych zawaleń się zbombardowanych ob- 
jektów. Jedną bateryę koło Newcastle zmuszo­
no do milczenia. Mimo gwałtownego ostrzeliwa­
nia wszystkie statki powietrzne wróciły i wylą­
dowały nieuszkodzone.

Czwarta wyprawa niemiecka na Anglię.
Berlin, 4. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 

W nocy z dnia 3. na 4. kwietnia obrzucono pod­
czas ataku statków powietrznych na południo­
wo-wschodnie wybrzeża Anglii bombami wy­
buchowemi urządzenia fortyfikacyjne koło 
Great Yarmouth. Mimo nieprzyjacielskiego 
ostrzeliwania wróciły okręty powietrzne nie­
uszkodzone z wyprawy.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Urzędowe sprawozdanie angielskie,
Londyn, 3. kwietnia. Ogólna liczba ofiar 

ataków Zeppelinów w nocy dnia 31. marca wy­
nosi 43 zabitych i 66 rannych osób. Rzucono 
jgółem 200 wybuchowych i zapalnych bomb. 
Jedna kaplica, trzy domy mieszkalne i 2 chaty 
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Powodzenia Turków,

Konstantynopol, 2. kwietnia. Agenćya tel. 
»Milli« donosi z głównej kwatery:

Front kaukaski: Nieprzyjacielskie próby 
ataków, podejmowane celem wstrzymania na­
szego pochodu w odcinku Czuruk, spełzły na 
niczem. Tureckie łodzie podwodne zatopiły w 
dniu 30. iparca na wodach Batum rosyjski paro­
wiec transportowy o pojemności 12.000 ton, na 
którym znajdowali się żołnierze i materyał wo­
jenny, w dniu 31. marca drugi okręt o pojemno­
ści 15.000 ton, tudzież jeden żaglowiec i ostrze­
liwały ze skutkiem ufortyfikowane wybrzeża 
na północ od Potí.

Front Jemenu (południowa Arabia): W no­
cy z dnia 31, marca napadł niespodziewanie od­
dział turecki na nieprzyjacielskie stanowiska 
koło Alamand, na północny wschód od Szeik- 
Osman, zadał Anglikom ciężkie straty i zmusił 
ich do odwrotu.

Woienne zarządzenia Holandyi.
Haga, 4. kwietnia. Rząd czyni dalej przy­

gotowania do obrony kraju. Na wybrzeżach 
ustawiono silne baterye dz>ał, a nad ujściami 
rzek czuwają okręty wojenne. Ludność jest obu­
rzona na Anglię i odzywa się z ciężkimi przeciw 
niej zarzutami.

Ciągłe wzburzenie w Holandyi.
Rotterdam, 4. kwietnia. Usposobienie lu­

dności w Holandyi doszło aż do rozmiarów 
wzburzenia, gdyż niema autentycznych wiado­
mości rządu o powodach zarządzeń władz woj­
skowych.

Przedstawiciele parlamentu i rad gminnych 
poczynili wobec rządu kroki w myśl żądań lu­
dności, pragnącej wyjaśnień i udzielili rządowi 
rady, ażeby urzędowe przedstawienie wypad­
ków zostało publicznie ogłoszone we wszy­
stkich miejscowościach.

Zamachy na Holandyę.
Rotterdam, 4. kwietnia. Wedle wiadomości 

z Hagi stwierdzono na poufnych konferencyach, 
że wiadomości o uchwałach konferencyi pary­
skiej i o zagrożeniu holenderskiej żeglugi mor­
skiej zmusiły rząd do przedsięwzięcia wszech­
stronnych kroków obronnych, zwłaszcza że za­

mierzony jest silny zamach na wybrzeża Ho­
landyi.

Z obawy przed Anglią.
Budapeszt, 4. kwietnia. »Az Est«, omawia­

jąc ostatnie zarządzenia wojskowe Holandyi, 
donosi ze strony informowanej:

Na razie niewiadomo, jakie rozmiary przy- 
bierze al.cya wojàkowa, planowana przez rząd 
holenderski i jakie siły obejmie mobilizacya. 
Jest jednak rzeczą pewną, że zarządzenia Ho­
landyi nie zwracają się przeciw Niemcom, pra- 
wdopodobnem jest natomiast, że zarządzenia te 
są odpowiedzią na nacisk, wywierany na Ho­
landyę ze strony Anglii,

Holandya musi wystąpić zbrojnie.
Lugano, 4. kwietnia. Według doniesienia 

turyńskiej »Stampy« złoży minister spraw za­
granicznych Sonnino na posiedzeniu rady mini- 
steryalnej oświadczenie w sprawie stosunku 
czwórporozumienia do Holandyi. Wprawdzie 
Holandya przez naruszenie artykułu 19. londyń­
skiej deklaracyi z r. 1909 poniesie ciężkie stra­
ty, jednakże jej uprzywilejowana pozycya wy­
maga tego koniecznie, aby wystąpiła zbrojnie 
po stronie jednej lub drugiej grupy mocarstw wo­
jujących.

Neutralność Holandyi.
Rotterdam, 4. kwietnia. Rząd holenderski 

złożył po zakończeniu tajnego posiedzenia na 
publicznem posiedzeniu drugiej Izby następują­
ce oświadczenie: Rząd oświadcza, że wydane 
rozporządzenia w sprawie cofnięcia urlopów są 
środkami ostrożności, mającymi związek z nie- 
złomnem postanowieniem przestrzegania ścisłej 
neutralności. Powodów zatem, które skłoniły 
rząd do wydania tych rozporządzeń, nie należy 
się dopatrywać w istniejących zawikłaniach po­
litycznych. Niewątpliwie wszakże są one na­
stępstwem powiększenia się niebezpieczeństw, 
jakie zagrażają Holandyi.

Niemcy a Siany Zjednoczone.
Berlin, 3. kwietnia. Sprawozdawca Biura 

Wolffa z Nowego Jorku donosi w drodze radyo- 
telegraficznej z Waszyngtonu: Według zapa­
trywania amerykańskich urzędników położenie 
wywołane przez zatonięcie parowca »Erglish- 
man« i uszkodzenie wskutek wybuchu parowca 
»Sussex« powoduje poważną sytuacyę. Z dru­
giej strony podnoszono, że aż do nadejścia wszy­
stkich faktycznych szczegółów urzędnicy rzą­
dowi wstrzymają się z wszelkim sądem.

Nowy Jork, 3. kwietnia. »Associated Press« 
donosi z Waszyngtonu: Wiliam Whitman, ame­
rykański ajent konsularny w Boulogne doniósł, 
iż otrzymał od francuskich władz wiadomość, 
że na parowcu »Sussex« znaleziono kawałek 
bronzu, który, jak się zdaje, pochodzi z torpedy*

Londyn, 3. kwietnia. »Times« donosi z Wa­
szyngtonu: Londyński ambasador Stanów Zje­
dnoczonych doniósł, że na kontrtorpedowiec, 
który wyratował podróżnych z »Sussex«, strze­
lała łódź podwodna.

Asquith u Papieża.
Angielski prezydent ministrów Asquith 

bawił w Rzymie, gdzie prowadził jakieś roko­
wania z rządem włoskim. Dnia 1. kwietnia PrZT2 
jęty został na posłuchaniu przez Papieża, w 
podróży powrotnej zwiedził główną kwaterę 
włoską, gdzie go przyjął król Wiktor Emanuel 
na posłuchaniu.

Bethmann-Hollweg o wojnie i pokoju.
Kanclerz Rzeszy o przyszłości 

Polski.
Berlin, 5. kwietnia. Sejm Rzeszy, drug>c 

czytanie budżetu kanclerza Rzeszy i urzędu 
spraw zagranicznych. Jeszcze przed rozpocZÇ' 
ciem posiedzenia była sala parlamentarna i trV^ 
buny przepełnione. W loży dworskiej znaleź“ 
się liczni członkowie z towarzystwa dworskie'
go. W loży dyplomatów zauważono austro-v^' 
gierskiego radcę legacyjnego hrab. Larisch^j 
amerykańskiego i’ hiszpańskiego ambasadora * 
posła greckiego. Na trybunie rady związkowe! 
stanęli w gęsto stłoczonych szeregach członk0' 
wie rady. Bezpośrednio przed przejściem do p°” 
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»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
i eatralny 8.

Adnunistracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Z Oiesliynai i
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jauu Sarkan- 

dra« wyszło II. znacznie rozszerzone wydanie 
nabożeństwa dla żołnierzy katolickich p. t. 
»Bóg mocą mojąi« w rozmyślaniach, modlitwach 
i pieśniach. Książeczka, licząca 250 stron druku 
w małym, zgrabnym formacie, zawiera w 1. czę­
ści krótkie rozmyślania (uwagi i wskazówki, ha­
sła katol. żołnierza, regulamin katol. żołnierza, 
rozkazy Hetmana niebieskiego na każdy dzień 
miesiąca), w 2. części modlitwy codzienne, do 
Mszy św., Gorzkie żale, D.ogę krzyżową (dla 
żołnierzy), modlitwy w różnych potrzebach — 
prawie wszystkie obdarzone odpustami — iw 
3. części najbardziej ulubione i nalw.ęcej w cią­
gu roku kościelnego używane pieśni, znane na­
szym polskim żołnierzom ze Śląska. Cena 1 egz. 
70 h. Format kieszonkowy, 10^X7 cm, grubość 
8 mm, druk wyraźny, papier dobry, broszurowa­
nie trwałe. Sprawicie naszym polskim żołnie­
rzom w polu miłą niespodziankę i wielką ra­
dość, jeżeli im prześlecie tę książeczkę jako 
druk (znaczek 5 h) pocztą połową albo do ro­
wów strzeleckich, albo do szpitala, albo do ka­
dru. Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­
ctwo bł. Jana San<andra« w Cieszynie. Do na­
bycia także w drukarni »Dziedzi :twa« i w »Se- 
kretaryacie katolickim« w Cieszynie.

Wnoszenie podań reklamacyjnych. W osta­
tnich miesiącach zdarzało się często, iż wiele 
podań o uwolnienie, względnie dłuższe urlopo­
wanie rolników od służby wojskowej w pospo­
litém ruszeniu było wniesionych przez strony 
wprost do c. k. Ministerstwa rolnictwa, a nawet 
bezpośrednio do Ministerstwa wojny, względnie 
obrony krajowej. Zwracamy przeto uwagę osób 
interesowanych, iż wszelkie takie podania na­
leży wnosić za pośrednictwem odnośnego sta­
rostwa, które przedłoży je c. k. M’.nisierstwu 
rolnictwa celem zaopiniowania, a następnie Mi­
nisterstwo rolnictwa prześle władzom wojsko­
wym do ostatecznego załatwienia. Bezpośrednie 
wnoszenie podań do władz centralnych z pomi­
nięciem starostw załatwienie sprawy tylko 
opóźnia, gdyż Ministerstwo rolnictwa podania 
mezaopatrzonego op’nią starostwa nie może 
skierować do władz wojskowych, tylko zwraca 
z powrotem starostwu do uzupełnienia. Leży 
przeto w interesie stron, aby wszelkie podania 
w sprawach reklamacyjnych wnosić za pośre­
dnictwem dotyczącego c. k. starostwa.

Karty na kawę. Śląski rząd krajowy zare­
kwirował z^>agy kawy w Cieszynie, Jabłonko­
wie i Trzyńcu aż do 90% wagi i oddał je śląsk. 
kornisyi aprowizacyjnej do sortowania, poczem 
oddane zostaną powiatom na cele aprowizacyj- 
ne. Kawa sprzedawana będzie przez kupców 
za okazaniem ważnej karty na kawę (asygnaty) 
i odcięciem odpowiedniej jej części. Karty te są 
ważne tylko u tego kupca, na którego imię wy­
stawione zostały. Dla każdej osoby przeznacza 
się na tydzień 5 dkg kawy. Karty na kawę wy­
dawane będą przez gminy (komisyę chlebowe) 
za pierwszym razem tylko tym, którzy w swem 
gospodarstwie posiadają mniej aniżeli 15 dkg 
kawy dla każdej osoby, w domu się wiktującej.

rządku dziennego obrad zabrał głos kanclerz 
Rzeszy Bethmarn-Hollweg. Z zapartym odde­
chem słuchali członkowie Izby wywodów kanc­
lerza Rzeszy, które znowu spotkały się z burzli­
wym aplauzem.

Przerywania ze strony Liebknechta spotka­
ły się z głośnym protestem.

Kiedy kanclerz Rzeszy zakończył swoje 
P-zcmówienie, rozległy się w sali głośne okla- 
s^i. Cała Izba była pod głębokiem wrażeniem 
Wywodów kanclerza Rzeszy.

W mowie swej obszerniejszej od wszystkich 
dotąd wygłoszonych poruszył kanclerz Rzeszy 
wszystkie sprawy, dotyczące sytuacyi polity­
cznej i wojskowej i ze szczególnym naciskiem 
Podkreślił, że na objawioną w poprzedniej mo­
wie gotowość do zastanowienia się nad warun- 
^«uni pokoju, Anglia przez usta swego premiera 
Asquitha oświadczyła, iż pierwszym warunkiem 
pokoju musi być zniszczenie potęgi militarnej 
Pruskiej. W ten sposób Anglia odrzuciła propo- 
zycye roztrząśnięcia warunków pokojowych, 
wobec czego tylko jej należy przypisać winę 
di kzego pustoszenia Europy i trwania dalszej 
wojny.

W dalszym ciągu poruszył Bethmann-Holl- 
weg w swej mowie także sprawę polską. Niem-

* Austro-Węgry — mówił kanclerz Rzeszy 
^sród głośnych braw — rozwiążą sprawę pol- 
ską. Po takich dziejowych wstrząśnieniach nie 

być stan dawny przywrócony dla Polski, 
którą niszczył rosyjski czynownik, grabił i pu­
stoszył rosyjski kozak. Nawet członkcwie Du- 

rosyjskiej oświadczyli otwarcie, że nie mogą 
sobie wyobrazić, żeby na miejsce, na którein 
Pracował przedtem dla dobra swego kraju Nie­
miec, Austryak lub Polak, wrócić mógł jeszcze 
r°syjski czynownik. Niemcy nie wydadzą wię- 
Cel na pastwę Rosyi oswobodzonych narodów 
?d Bałtyku po bagna wołyńskie. Rosya nie śmie 
Juz po raz wtóry obsadzić swojemi wojskami 
obszarów nad granicą wschodnich i zachodnich 
* rus.

Silnemi słowy, pełnemi wiary w przyszłość 
1 zwycięstwo Niemiec zakończył kanclerz Rze- 
SzY Wśród burzy oklasków swoją treściwą mo- 
w<*> która wywołała ogólnie ogromne* wrażenie 
W całej Izbie.

Rozpoczął się nowy kwartał!
. P rzy zmianie kwartału — czas odno- 
*ć prenumeratę i wyrównać da- 
ne zaległości. Prenumerata, to znaczy 

P rzędpłataf powinna być zapłacona z góry ro- 
półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 

acić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
Ysiny powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
? będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel-

* abonenci staną się apostołami naszej ga- 
tó A jeżeli każdy z dotychczasowych abonen- 

zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
&Sa jest pierwszorzędną potęgą.

ltf , - każdym domu, w każdej restauracji, 
każue; rodzinie katolickiej polskiej powinna 

fa? >>GW AZDKA CIESZYŃSKA«! Prenuine- 
r a roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół- 
BVłk,na 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze- 
L * 1 Pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, ^rtatrJe ! K 50 h.

wprost niezbędnym środkiem podniecającym, 
bez którego ludzie nie są w stanie się obejść. W 
przeciwieństwie atoli do iytoniu, który otrzy­
maliśmy z nowego świata, kawa przyszła do nas 
ze Wschodu, ze świata starego. Ojczyzną jej ma 
być państwo Negusa, Abissynia, atoli badania 
historyczne nie zdołały twierdzenia tego udo­
wodnić. Tyle tylko wiadomo, że kawa przyszła 
do nas z Arabii. Za najlepszą kawę uchodzi dzi­
siaj kawa, uprawiana w okolicach Àdenu i Mok­
ki na wybrzeżach arabsuich, t. z. mokka. Ale 
zbiory tej kawy są tak małe, że do Europy nie 
dochodzą. Do lepszych sort, używanych w Eu­
ropie, należy kawa sprowadzana z wysp Jawy
i Sumatry. Największe plantacye kawy znajdują 
się w Brazylii, a poza tern w innych republikach 
południowej Ameryki i w Guatemali.

Pierwsza kawiarnia w Europie powstała w 
r. 1645 w Wenecyi. W tym czasie picie kawy 
było powszechnem w całych Włoszech połu­
dniowych. Turcy, którzy napój ten wprowadzili 
do Europy, znali go już 100 lat wcześniej. Na 
dwór króla Ludwika XIV. wprowadził kawę po-

R w Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
,_ °ahku cieszyńskim kredytowym w domu

Opowieść o kawie.
żv /ednym z najważniejszych składników po- 
^ytenia dla ludzi stała się od dawna kawa. To 
L z niema prawie domu, w którymby nie pito 
po^X’. Przynajmniej raz dziennie, na śniadanie, 
Zą-°] edzie lub na podwieczorek. Dla uboższej 
śro ludności napój ten stanowi nieraz ważny 
się ek Pożywienia. To też gdy tylko rozeszły 

Zgłoski o możliwości braku kawy, publi- 
pp:°^ rzuciła się na sklepy kolonialne, wyku­
ci^0 ZaPasy kawy, aby zachować je na gorsze 
zar®Y Ten run na kawę zmusił rząd do wydania 
dpkf Zeń» ograniczających sprzedaż tego pro- 

.u- Narządzenie to nie jest pozbawione pe- 
się j,P°ustawy, albowiem kawa palona nie da 
aro ‘uższy czas przechowywać. Traci bowiem 
i jn aL smak a składniki, zawierające tłuszcz 
się ? ekstrakty, znajdujące się w kawie, prędko 

n*ają. Inaczej natomiast ma się rzecz z ka- 
mLOlePaloną, surową, która może latami stać w 

ßaz7nach,
K" tak samo jak i tytoń, jest zdawna już

Zgłoszenia o pierwsze karty na kawę miały być 
uskutecznione do 6. b. m. Kupcy mają obowią­
zek począwszy od 9. b. m. sprzedawać kawę tyl­
ko za kartami. Karty na kawę są przenośne na 
inne osoby. Dla członków Spółek spożywczych 
przeznaczono z końcem marca 8 dkg kawy na 
tydzień. Zarządzenie to obecnie zniesiono i od­
tąd członkowie ci mają prawo do pobierania tyl­
ko 5 dkg kawy na tydzień tak samo jak inne 
osoby.

W sprawie cen oryentacyjnych na sprze­
daż mięsa. Świeżo ogłoszone zostały nowe ceny 
oryentacyjne, obowiązujące od d. 27. marca. Ce­
ny te nie różnią się od cen w poprzednim wy­
kazie, niema tam tylko uwzględnionych niektó­
rych towarów zagranicznych. Również ceny na 
mięso nie zostały tflkn zmienione. Wiadomo je­
dnał.., że z d. 1. kwietnia rzeźnicy cieszyńscy za 
zgodą urzędu gminnego podnieśli znacznie ceny 
mięsa. Obecnie urząd gminny miasta Cieszyna 
ogłosił następujące wyjaśnienie w tej sprawie: 
»Zwraca się uwagę na to, że zatwierdzone przez 
krajową komisyę do badania cen ceny mięsa zo­
stały na tej podstawie ustanowione, że także i 
ceny oryentacyjne na żywą wagę, ustano­
wione przez tę samą komisyę, będą przestrzega­
ne. Ponieważ cieszyńscy rzeźnicy, jeżeli mają 
wogóle pokryć zapotrzebowanie mięsa, zmusze­
ni są zakupywać bydło nie tylko na Śląsku, lecz 
muszą przeważnie sprowadzać je z innych kra­
jów koronnych, w których niema ustano­
wionych cen oryentacyjnych na ży­
wą wagę, przeto ceny mięsa przedstawiają 
się znacznie inaczej. Zwraca się jeszcze na to 
uwagę, że w Mor. Ostrawie są jeszcze wyższe 
ceny mięsa niż te, za jakie tutejsi rzeźnicy mo­
gą mięso sprzedawać. W ostatnim czasie na tar 
gu w Mor. Ostrawie sprzedawano bydło po 3 K 
60 h, nawet po 4 K za 1 kg żywej wagi, na co są 
całkiem jasne dowody.« — Do pov*yższego wy­
jaśnienia chcielibyśmy dodać jeszcze uwagę, że 
dobrzeby było, gdyby urząd gminny ogłosił ce­
ny mięsa, po jakich obecnie za zgodą urzędu 
gminnego sprzedają je cieszyńscy rzeźnicy. W 
oknach bowiem i w lokalach są uwidocznione 
inne ceny (urzędowe ceny maksymalne i oryen­
tacyjne), a po innych cenach się snrzedaje. W 
Mor. Ostrawie rzeźnicy otrzymali od c. k. sta­
rostwa zatwierdzenie podwyższenia cen. * ym- 
czasem u nas w Cieszynie panuje pod tym 
względem pewna niejasność co do prawomoc­
ności nowych podwyższonych cen mięsa. Nie 
wątpimy również, że tak urząd gminny, jak i ko- 
misya do badania cen będą czuwały nad tern, 
by rzężnicy cieszyńscy, gdy nastaną znów lepsze 
stosunki pod względem spędu bydła, obniżył', 
stosownie cenę mięsa.

W ||tanku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca marca w Cię 
szynie 144 stron na wkładki oszczędn. 24.840 K 
41 h a wyjęło 23.321 K 12 h. Stan wkładek oszcz. 
wynosił z końcem miesiąca marca 1,338.575 K 
69 h a udział. 68.469 K 31 h, razem 1,407.045 K. 
Stan wypożyczek wynosił 1,222.755 K 50 h. 
Bank płaci za wkładki 4% %.

Walne zebranie członków Kasy rękodziel­
ników i przemysłowców w Cieszynie. Kasa rę­
kodzielników i przemysłowców . w Cieszynie 
przetrwała szczęśliwie drugi rok istnienia, roz­
wija się w dalszym ciągu pomyślnie i zamknęła 
swoje rachunki zyskiem. Pomimo wojny, dzięki 
zapobiegliwej i ostrożnej gospodarce dyrekcyi, 

H—gan—g—f «■>■■*■■■■! M« —npłMI
seł sułtana Mahometa V. Wkrótce napój ten roz­
powszechnił się w całem państwie francusaiem, 
a w roku 1671 powstała już pierwsza publiczna 
kawiarnia w Marsylii, w roku 1672 w Paryżu. 
W Niemczech weszła kawa w użycie w r. 1670. 
Pierwsza kawiarnia na ziemi niemieckiej po­
wstała w Wiedniu w roku 1683 po słynnej odsie­
czy tego miasta przez Jana Sobieskiego. Ka­
wiarnię tę założył Polak, osiadły w Wiedniu, Lu­
dwik Kulczycki, który podróżując często do 
Turcyi, miał sposobność poznania tego napoju. 
W zamian za usługi, oddane Wiedniowi w cza­
sie oblężenia, otrzymał Kulczycki w nagrodę 
wszystkie zapasy kawy, znalezione w obozie tu­
reckim. Kawiarnia ta miała znajdować się przy 
dzisiejszym placu św. Michała, obok zamku ce­
sarskiego. W roku 1686 istniały już publiczne 
kawiarnie w Norymberdze i Ratysbonie, w rok 
później w Hamburgu, Używanie kawy było wów­
czas jednak ograniczone do pewnych tylko k ół. 
Powszechnym środkiem spożywczym stała się 
kawa dopiero w wieku XIX.
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zdołała Kasa pozyskać wśród członków głębsze 
zaufanie i wzięcie, powiększyła fundusz rezer­
wowy i spodziewać się należy, że gdy wrócą 
czasy normalne, spełni Kasa jeszcze we więk­
szej mierze swe zadanie organizacyjno-pienięż- 
ne wśród sfer naszycn rękodzielników. Równo­
cześnie ogłaszamy zestawienia rachunkowe Ka­
sy, z których każdy przekonać się może, że acz­
kolwiek w małym zakresie, jednak Kasa w dzie­
dzinie drobnego kredytu spełnia swe zadanie. 
Członków liczy Kasa 38 z 41 udziałami. Od 
udziałów płaci Kasa 4%, od wkładek oszczęd­
ności 4V2%. Dnia 9. b. m. odbędzie się walne 
zebranie członków Kasy, t. j. w niedzielę, o go­
dzinie y2ll. rano w domu p. Jana Juraszka przy 
ul. Ciężarowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie prflłokołu z ostatniego 
walnego zebrania. 2. Sprawozdanie dyrekcyi i 
rady nadzorczej. 3. Zatwierdzenie rachunków i 
rozdziału zysków, oraz absolutoryum dla zarzą­
du. 5. Wybory dyrekcyi i rady nadzorczej i ko- 
misyi szacunkowej. 7. Wnioski członków. W ra­
zie braku kompletu odbędzie się zebranie w 
tym samym dniu i o tej samej porze bez wzglę­
du na komplet.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem złożyły kasy Raiffeisena w miesią 
cu marcu 214.145 K 96 h tytułem wkładek i 
34X25 K 61 h tytułem zwrotu pożyczek, pobra­
ły zaś 68.491 K 91 h jako zwroty wkładek i 
12.801 X 02 li jako pożyczki. Z końcem miesiąca 
wynosił stan wkładek 2,920.483 K 19 h a stan 
pożyczek 258.857 K 35 h.

Stworzenie jednolitej organizacyi »Opieki 
nad wdowami i sierotami«. Dotychczas istnieją­
cy »Komitet funduszu zapomogowego dla wdów 
i sierot po osobach należących do wspólnej ar­
mii« we Wiedniu przeobraził się następnie w 
towarzystwo, prowadzące na mocy Najwyższe­
go zezwolenia nazwę: »C. k. austryacki wojsko­
wy fundusz wdów i sierot« we Wiedniu. Jego c. 
i k. Apostolska Mość Najjaśniejszy Fan raczył 
przyjąć protektorat nad tem towarzystwem i ła­
skawie zezwolić, by w statutach towarzystwa 
umieszczono postanowienie, że prezydent to­
warzystwa będzie mianowany przez Najjaśniej­
szego Pana. W myśl §§ 9 i 10 statutów towarzy­
stwa należy do prezydyum, względnie do wy­
działu pracy między innymi także zastępca c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych, ministerstwa 
oświaty i wyznań, sprawiedliwości, skarbu i 
obrony krajowej. Przez tego rodzaju przywilej 
ma zostać zaznaczonem, że towarzystwo to, ma­
jące na celu stworzenie funduszu zapomogowe­
go dla wdów i sierot po bojownikach poległych 
na pobojowisku lub zmarłych w czasie wojen • 
nym, jest miejscem centralnem opieki nad wdo­
wami i sierotami po żołnierzach w Austryi. 
Zbiórki dla krewnych po austryackich poległych 
należą odtąd wyłącznie do agend wspomnianej 
Centrali, względnie jej filii. W przyszłości udzie­
li się zezwoleń na tego rodzaju zbiórki, wzglę­
dnie innego rodzaju urządzeń dla wdów i sierot 
jedynie pod warunkiem, że osoby urządzające 
porozumią się w sprawie użycia zebranych pie­
niędzy z c. k. austryackim wojskowym fundu­
szem dla wdów i sierot we Wiedniu III., Auen- 
bruggerstr. Nr. 2, lub z przyraleźnem miejscem 
krajowem tego towarzystwa. Zebrane pieniądze 
i dary będą użyte według intencyi ofiarodawcy, 
względi ’e wyłącznie dla wdów i sierot odnośne­
go kraju koronnego.

Nadawani j paczek do poczty >polowej. Od­
tąd nie będzie się przyjmowało na razie pry­
watnych paczek do poczt polowych: 8, 9, 16, 
26, 31, 32, 34, 45, 46, 48, 49, 53, 58, 59, 60, 61, 
64, 65, 67, 69, 73, 77, 79, 80, 88, 90, 93, 95, 96, 
97,98, 99, 103, 106, 107, 108, 112, 113, 123, 130, 
140, 143, 151, 153, 154, 155, 157, 158, 160, 168, 
170, 187, 190, 200, 201, 210, 211, 217, 218, 221, 
223—24, 227—28, 229—30, 232—34, 241—42, 
260, 261, 264, 265, 266, 272, 273, 300, 302, 304, 
307, 308, 315, 316, 317, 319, 323, 331, 336, 337, 
338, 339, 341, 342, 343, 344, 345, 502, 504, 506 
i 620.

Nadawanie paczek do Turcyi. Zezwolono 
ponownie na nadawanie paczek do Turcyi. Od 
jednego wysyłającego nie wolno jednak przyjąć 
więcej jak 30 paczek dziennie.

Nadawanie telegramów do Lwowa. Począ­
wszy od 8. kwietnia b. r. rozpocznie się na próbę 
ponownie prywatny ruch telegraficzny ze Lwo­
wem. Na razie ogranicza się go jednakże na te­
legramy pilne.

N. K. N., Sekcya śląska. Dowiadujemy się z 
wiarygodnego źródła, że komisya wykonawcza 

N. K. N. przedłoży nowo wybranemu Naczelne­
mu Komitetowi Narodowemu na posiedzeniu d. 
30. kwietnia b. r. regulamin Sekcyi śląskiej N. 
K. N. do zatwierdzenia.

Z Sekcyi śląskiej komunikują nam: Delega­
tem wojskowym Departamentu wojskowego N. 
K. N. został zan lianowany p. Władysław Je­
ziorski w Polskiej Ostrawie, ul. Zamoście 1. 149, 
Z wszelkiemi sprawami, dotyczącemi zasiłków 
dla rodzin legionistów, winni interesowani, mie­
szkający na Śląsku, zwracać się do tegoż dele­
gata.

Zgon. W niedzielę, dnia 2. b. m. zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach właściciel domu 
i emeryt, podurzędnik pocztowy w Cieszynie 
Jan Matloch w 67. roku życia. Ś. p. Jan Matloch 
pełnił gorliwie przez szereg lat służbę listono­
sza w Cieszynie i dla swego miłego i uprzejme­
go charakteru był ogólnie łubiany i poważany. 
Pogrzeb odbył się w środę po południu z domu 
żałoby na Przykopie nr. 56 na cmentarz cen­
tralny.

Na »Internat im błog. Melchiora Grodzi­
ckiego« złożyli: ks. Józef Luboíacki, kurat poło­
wy w Cieszynie, zamiast życzeń Józefom 15 K; 
ks. At drzej Kaczmarski w Cieszynie 44 K; p. 
August Londzin w Wieaniu 5 K. Za powyższe 
dary serdecznie dziękuje i o dalsze uprzejmie 
uprasza Wydział »O p i e k i«.

Na »Rodzinę Sierocą« złożyły dzieci szko­
ły ludowej w Górnej Suchej 80 K,

' Z Sekcyi śląskiej N. K, N. Na fundusz im. 
Józefa Piłsudskiego wpłynęły następujące da­
ry: Z Dziedzic 2 K; na koszta fzawirowania zło­
tego gwoździa górnicy szybu Jerzego 1 K; na 
wieczorku w Mor. Ostrawie wbito gwoździ do 
Tarczy Legionów 14 K 80 h; dochód z wieczor­
ku w Mor. Ostrawie 13 K 40 h; od Ligi kobiet 
w Bystrej z wieczorku ku czci J. Piłsudskiego 
84 K 50 h; na wieczorku w Bystrej wbito gwo­
ździ do Tarczy Legionów 89 K 40 h; na wieczor­
ku w Witkowicach wbito gwoździ do Tarczy 
45 K 20 h; Koło T. S. L. w Witkowicach na zło­
ty gwóźdź do Tarczy Leg. 20 K; razem 270 K 
30 h. Z końcem marca b. r. wynosił stan fundu­
szu im. Piłsudskiego netto 6783 K 96 h, uloko­
wany w Banku roln. we Frysztacie i w filii bogu- 
mińskiej Tow. oszcz. i zal. w Cieszynie; Kółko 
amatorskie w Witkowicach na złoty gwóźdź do 
Tarczy Legionów 20 K Liga kobiet w Witkowi­
cach na złoty gwóźdź do Tarczy Leg. 20 K; po­
łowa dochodu z przedstawienia w Gruszowie 
15 K 08 h; na bloczek p. Jadwigi Kunickiej we 
Frysztacie na gwoźdize do Tarczy Legionów: 
Elżbieta Kroczek 1 K, Agnieszka Poll 1 K, Zo­
fia Krůtka 60 h, Karolina Jehu 1 K, Anna Kon- 
dziołka 20 h, Alojzya Bohuta 1 K, Emilia K 30 h, 
Ewa Czysz 1 K, Marya Boda 1 K, A. Karpińska 
1 K, Fr. Pieczonka 1 K, Marya Sfeckere 1 K 
CO h, Barbara Sobota 40 h, Marya Kozica 30 h, 
Kat. Wiercimok 20 h, Ludmiła Michalska 40 h, 
M. Baran 30 h, Paweł Bujok 1 K, L. Szczepański 
1 K, Anna Zydel 1 K, Marya Krůtka 20 h, He­
lena Niemczyk 40 h, M. Gocman 1 K, Karolina 
Biłko 40 h, A. Karpińska 1 K, A. Horecza 40 h; 
razem 73 K 98 h.

Z Frysztatu. (Sprawozdanie Banku 
rolniczego we Frysztacie za r. 1915.) 
Mimo ciężkich czasów wykazuje Bank rolniczy 
we Frysztacie ’ za ubiegły rok 1915 pomyślny 
rozwój, Gdy lat temu 3 nowy zarząd z notaryu- 
szem p, Kasprzakiem i dyrektorem p. Dobro­
wolskim obejmował rządy, było w Banku rolni­
czym 10.725 K udziałów, dziś jest 66.245 K. 
Wkładek na oszczędność było 429.834 K a dziś 
jest 830 733 K. W pożyczkach było 564.353 K, 
dziś 918.871 K. W samym roku 1915 powiększy­
ły się wkładki w Banku roln. o kwotę 110.607 K, 
pożyczki o 54.933 K, udziały o 10.621 K. Filia 
karwińska (koło gospody Grittnera) wykazuje 
już 150.962 K wkładek. Od wkładek płaci Bank 
4% %, Obrót w 1915 roku wynosił 2,534.257 K 
i załatwiono rachunkowo 5108 stron. Zysk za 
rok 1915 wynosi 6732 K Majątek własny Ban- 
Hu wynosi obecnie 82.648 K 89 h.

Z Mostów (przy Cieszynie). W niedzielę, d. 
2. b. m. zmarł po dłuższej chorobie ś. p. Rudolf 
Wöllersdorfer, znány i poważany w szerokich 
kołach naszych rolników. Zmarły położył wiel­
kie zasługi około podniesienia gminy mosteckiej 
jako burmistrz i pierwszy radny. Przez 30 lat 
był przewodniczącym rady szkolnej miejscowej, 
zawsze dbałym o dobro szkoły. Za jego urzędo­
wania wybudowano piękny budynek szkolny, 
który jest ozdobą gminy. Założył razem z innymi 

Kasę Raiffeisena i wzorowo ją aż do śmierci 
prowadził. Pracował też w kościelnym komite­
cie konkurencyjnym, poświęcając chętnie pra­
cę swą kościołowi. Poza granicami gminy zna­
ny był jako długoletni kasyer Towarzystwa rol­
niczego i jako postępowy rolnik, którego współ- 
pracownictwo na polu podniesienia uprawy roń 
i dobrobytu stanu rolniczego wielce w kołach 
zawodowych sobie ceniono. Pogrzeb jego od­
był się dnia 5. b. m. po południu na tutejszy 
cmentarz, jak na czasy wojenne przy bai izo 
licznym udziale ludności rolniczej i zastępco^ 
władz, z któreini zmarły w czasie jwego urzędo­
wania miał styczność. Kondukt prowadził ks- 
Msgr. Sikora, a nad grobem przemówił ks. pfl 
seł Londzin, podnosząc zasługi zmarłego jaKO 
dzielnego, prawdziwego śląskiego rolnika i pra­
cownika na polu ekonomicznego i moralnego 
podniesienia stanu rolniczego. Zmarły pozosta­
wia w żałobie wdowę, syna, pełniącego służb? 
lekarza pułkowego na wschodniej widowni woj­
ny, córkę, będącą żoną p. Brannego, kierowni­
ka szkoiy w Stanisłowicach i brata, rolnika 
Milikowie. Cześć jego pamięci! Stroskanej ro­
dzinie zasyłamy serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia.

Z Szobuzowic. (Zaginiona.) Tutejsza 
głuchoniema 20-letnia dziewczyna nazwiskiem 
Wiktorya Czernik wybrała się w piątek, dnia 
31. marca w drogę do Karwiny do ojca i gdzieś 
zaginęła. Gdyby ktoś miał o niej jakie wiadc 
mości, uprasza się uprzejmie o doniesienie do 
naszej gminy.

Z Witkowie. (Rażony prądem elek­
trycznym) został w niedzielę maszynista V 
walcowni, Stanisław Malik z Maryańskich Gćt 
i padł na miejscu trupem. Nieszczęście to zda­
rzyło się przy czyszczeniu motoru. Ś. p. Malik 
liczył zaledwie 31 lat i był żonaty.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) W 
hucie Marcina oparł się d. 30. marca wskutek 
nieostrożności o windę 53-letni robotnik Kard 
Staniszewski. Winda została nagle puszczono 
w ruch i przyparła robotnika o ścianę. Stani­
szewski odniósł tak ciężkie pokaleczenia, & 
wkrótce zmarł.

Świątyaia katolicka w Belgradzie. Z wojen­
nej kwatery prasowej donoszą: Dzień 2. kwi®' 
tnia 1916 roku musi się oznaczyć jako ważnY 
w historyi c. i k. zarządu wojskowego w Serb1*- 
Jakkolwiek z ludności Belgradu już w czasach 
pokojowych około 8000 dusz należało do WÎ' 
znania rzymski, -katolickiego, znajdował się 
stolicy Serbii tvlko mały katolicki dom Boży — 
kaplica poselstwa. Było staraniem naszego za' 
rządu wojskowego oddać licznym wiernym 
armii i wśród ludności cywilnej dom Boży. Jak0 
prowizoryczne odpowiedne miejsce przeznaczo­
no na ten cel salę tronową zestrzelanego pałac,u 
królewskiego i do tego celu ją adaptowano. Nal; 
bardziej powołany do tego kapłan, apostoh^1 
polny wikaryusz biskupi Bjelik, naczelny duch* 
wny naszej zwycięskiej armii, odprawił pierw­
sze nabożeństwo w obecności całego korpUstl 
oficerskiego, wojskowego urzędu gubernialn®' 
go i garnizónu, oraz tysięcy pobożnych. Bisk°P 
Bjelik z okazyi odwiedzin Belgradu doręczY* 
ofiarowane przez papieża dla cierpiącej nied°' 
statek ludności serbskiej 10.000 K. Biskup prZY” 
jął osobiście burmistrza Belgradu dra VelkoW*' 
cza z szeregiem radnych miejskich i wręCzY^ 
wraz z krótką przemową część tej kwoty, a zHa^ 
czna część ofiary papieża została doręczoną P° 
szczególnym komendom obwodowym.

Spis worków w Austryi. »Wiener Zeitung* 
ogłasza rozporządzenie, dotyczące obowiąz 
zgłoszenia worków. Pod ten obowiązek podp8^ 
dają worki nowe i używane na zboże, mąkę, Pr° 
dukty gospodarcze, sól, cukier, cement, kaW^ 
ryż i t. d., zrobione ze skóry, konopi, lnu, ba^e 
ny i to bez względu na to, czy są pełne, czy Pr° 
żne i czy się znajdują w użyciu czy na składy 
Obowiązek zgłoszenia worków mają różne n^ 
my, gospodarstwa i magazyny, rozporządzają 
worka m' o ile posiadają ich ponad 500 8Z * x 
wzwy Worki należy zgłosić do spisu wed 
stanu z dnia 31. marca, w czasie do 10. kwietn

Ile jest Rpi’feisenek w Austryi? Wszystką 
Raiffeisenek w Austryi jest 9069. Są one zofs 
nizowane w 30 związkach.

Polacy a walki pod Verdun, Berlińska 
trawa »Germania«, wspominając o zdoby
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fortu pod Verdun, podkreśla walecz- 
■ c 1 dzielność rezerw poznańskich. Powtóre 

^o centrowe zaznacza, że większość oddzia- 
fen" ; pływających tworzyli najprawdopodo- 

lei Polacy, którzy tein zyskali nowe upraw- 
fe|nîe.' by w Prusach na równi z innymi obywa- 
„q11111 kyb traktowani. Już niejedno — pisze 

prniania« — przyrzeczono Polakom w tej 
c n‘e .^yiatowej na mocy ich zaufania godnego 
heiT°-W1^a‘ Mieímy nadzieję — pisze to pismo 
c 1Ilskie — że będzie dotrzymane, co przyrze- 

' 'I1°' aby oszczędzono im bolesnego doświad- 
nia niedawnej jeszcze przeszłości.

bolach żołądka i brzucha) uśmierza po więk- 
ler& Fz^ci natychmiast, ból kilka kropel w cukrze Fel- 
flu:d C \YCeg° ból fluidu z esencyi roślin z marką »Elza- 
■ych" u ypróbowany teh środek domowy, który w licz- 
WsZc "gadkach dobre oddaje usługi, należy mieć za- 
kar aPas*c- co jest bardzo łatwem, gdyż 12 flaszek 

. ■'-osztuje tylko 6 K. Przy zatwardzeniu, atonii ki- 
łagjjj1. niedomogach żołądkowych należy użyć Fellera 
>ifiuł ?'C Przcczyszczających, wzmacniających żołądek 
20 r,,,1!barbarowych z marką »Elza-pigułki«. Od lat 
řríenany jest jako nieszkodliwy, niedraźniący środek 
prj Czyszczający, jest bardzo wzięty, nie sprowadza 

"Czajenia się i przez kobiety i dzieci chętnie jest 
fratlt,anL- ó pudełek kosztuje franko 4 K 40 h. 12 pudełek 
»Ę[z ° 8 K 40 h. Oba środki domowe, »Elza-fluid« 'i 
fec Pigułki« można zamówić jedynie prawdziwe u ap- 
Pr, rza E- V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacy >.). 
ZWO1SZ . 100-000 listów dziękczynnych. Wielką liczbę 
z kfxnn’ków zdobyły sobie także inne preparaty »Elza«, 
Wyn?dla użytku czytelników naszych następujące 
PrzeI^n'arny: Fellera sztyft mentolowy z marką »Elza« 
Wo; ClY jnißrenie, 1 karton 1 K. Fellera niezawodny, pc- 
sfer °ziałający środek przeciw nagniotkom »Elza-pla- 
41- . In - ystyczny w kartonie po 1 i 2 K. »Elza«-tynktura 

tUrystów, 1 flaszka 2 K. (fa)

Piśmiennictwo.
Wje|i G- Freytaga mapa Bułgaryi. 1 :1,000.000, 63X92 cm 
je8f a' cena 1 K 20 h (z przesyłką pocztową 1 K 30 h), 
W 7 bardzo przejrzyście i ładnie wykonaną mapą 
i . °'orach, zawierającą mnóstwo nazw miejscowości 
•i*dn?^U’_ąc? . znaczną część granicznych obszarów są- 
UtYięfIC" Państw bałkańskich. Na mapce tej bowiem są 
Pol-Jpzn*one obszary Zemuń—Bukareszt—Konstantyno- 
chaî7BjU.SSa—Dardanelle, dalej Saloniki z półwyspem
zi()ro^dyjskim, północne wybrzeże Korfu, Walona, je­
bią. rymarskie, a więc cała niemal Czarnogóra i Ser- 
Ząa’ “szary serbskie, okupowane przez Bułgaryę, są za- 
Pole^ync osobną granicą. Mapkę tę można wszystkim 
< zwj ' co interesują się rozwojem państw bałkańskich, 
®tan, aszcza rozwojem Bułgaryi, która w obecnej wojnie, 
*tióiyWsZy P° stronie państw centralnych, wybiła się 

n? pierwsze miejsce. — Sprowadzić można przez 
ą księgarnię.

Obrazki szpitalne.
y II.

ą.y p tej samej sali, co poprzedni mój znajo- 
leżał dłuższy czas młody jeszcze, 19-letni 

kiej^k- Czech z okolic Budziejowic. Pamiętam, 
byf S° przyniesiono do szpitala na noszach, 
X^J^Pelnie nieprzytomny. Gorączkę miał silną, 
dąj a‘° się, że nie pociągnie długo. Od razu 
łutrj . mu Oleje św., w przekonaniu, że naza- 
s(r, .będzie z niego nieboszczyk. Dostał po- 
)J0 y Élowç, a takie rzeczy są najtrudniejsze 

'■^leczenia i najniebezpieczniejsze.
•tycjg e Pan Bóg jakoś czuwał nad nim i choć 
ifą i na włosku wisiało, młoda natura przemo- 
tUąą.inasz Pepik — bo tak go nazywano — nie 
dy kj Tylko rozum mu jakoś zamroczyło. Kie- 
to : j° Przystąpił do łóżka i zaczął o coś pytać, 
lejteail3 jedyną jego odpowiedzią było: »Ne dě- 

ySe mne błazna! Ja to povím mamince.«
Citłe. ] kůtek postrzału stracił nadto władzę w 
SąiJt *eWej połowie ciała. Był sparaliżowany. 
czny*10 było patrzeć na niego. Żal się go serde- 
<^0. Leżał całymi tygodniami bez świa- 
*iitn Sj1 * pamięci, trzeba było obchodzić się z 

z niemowlęciem, karmić, dawać pić i 
doi ^ac Weń lekarstwa. Wyglądał bardzo mło- 
^e, o °bna twarz, zwykle rozpalona, w gorącz- 
CMO řX modre spoglądały nieprzytomnie, całe 

ężało bezwładnie.
P*c P 2,?ki znakomitej opiece lekarzy i zakon­
nie. łjP*k powoli zaczynał przychodzić do sie- 
<>t0 *ysł powoli się rozjaśniał i rozpoznawał 
ze solj111?' ludzi. Zaprzyjaźniliśmy się wkrótce 

? bardzo i kiedym dwa, trzy dni nie przy- 
t^rz ' 0 tęsknił i wypytywał się, kiedy pan fa- 
bvąrj Wyjdzie, Nawet wymowę miał trochę 

Wskutek paraliżu, ale i to znikało.
* władze w sparaliżowanej ręce i 

i Z p °ć bardzo powoli, ale jednak wracały. 
taWąierePika wyrobił się wcale sympatyczny 

btyślj r' łubiany przez wszystkich, a że tam 
ęsto jeszcze mu się gmatwały i plątały 

i nieraz miał ciekawe i śmieszne bardzo pomy­
sły, więc naciągano go na wszystkie strony.

Bardzo lubiał śpiewać. Kupiłem mu czeską 
książk ę do nabożeństwa. Śpiewał tedy całemi 
godzinami aż do znużenia. Melodye urabiał sam. 
Nie zawsze odpowiadały zasadom harmonii. 
Ulubioną pieśnią jego była żołnierska:

»Stoi voják na varcie, na varcie, 
v roztrhaným kabacie, kabacie...«

Kiedym miał wyjechać z Krakowa, posze­
dłem pożegnać Pepika-przyjaciela. Leżał w je­
dnej sali z poprzednim biedakiem bez nogi. Ban­
daż z głowy zdjęty. Zostało wyżłobienie na pa­
lec głębokie, ale Pepik za to blizki zupełnego 
wyzdrowienia. Na pożegnanie urządzili mi obaj 
znajomi koncert. Pepik śpiewał pierwszym gło­
sem, a Niemiec z Pragi, który umiał także tro­
chę po czesku, wziął swą bierlę, szczudło i prze­
bierając na niem palcami, jakby na harfie, wtó­
rował:

»Stoi voják na varcie, na varcie w roztrha­
ným kabacie, kabacie.«

A gdyśmy się żegnali, tośmy wszyscy trzej 
mieli łzy w oczach.

Ks. Dom. Ściskała,
■■■■»■■■■■■»»■■«■■«□■■■■■■■■■■■a

Prośba.
»Panie! miarkuj wiatr swój do wełny jagnięcia,« 
Tak z głębi duszy do Ciebie wołałam, 
Z taką pokorną prośbą dziecięcia 
Wzrok mój i serce do Ciebie zwracałam.
Czyś mię wysłuchał — czy uniosłeś szale, 
Któremi los zawistny mierzy mię i ściga, 
Ja tego nie wiem — jak dawniej się palę;
W tym strasznym ogniu — tylko blask się miga.
/■Panie, miarkuj wiatr swój do wełny jagnięcia,« 
A może mię wysłuchasz — rozproszysz obłoki, 
Może już radość jest w chwili poczęcia, 
Może szczęście ku mnie skierowuje kroki.
I tego nie wiem — waham się i błądzę 
Między nadzieją i między zwątpieniem; 
Czasem mi jaśniej — czasem znów sądzę, 
Że dajesz miejsce tylko czarnym cieniom.
Panie — czy nie dość tej twardej pokuty, 
Tej samotności i tych szyderstw losu, 
Czy nie dość tułaczki, łamać chleb zatruty, 
W trwodze i męce oczekiwać ciosu? —
Jam już zmęczona i już nie mam s:ły, 
Wstaję — podnoszę i znowu upadam, 
Już się me barki kornie pochyliły, 
Nie mogę walczyć — sobą już nie władam.
Wtem wiatr się zmienił — przysyła nową fala 
I znowu się zrywa prośba dziecięcia;
Czy ona Cię doleci, pokorna i zdała: — 
»Panie, miarkuj wiatr swój do wełny jagnięcia!«

Lublin, dnia 6. lutego 1916.
J.

Nadesłane.
Aby położyć kres nieprzyjaznym zaczepkom ze stro­

ny konkurencyi, dajemy tą drogą Panom Rolnikom de 
wiadomości, że jesteśmy w stanie nadal, jak i przedtem, 
dostarczać nasze z jak najlepszej sławy znane centry­
fugi mleczarskie »Original-Melotte«.

Przy tej sposobności zwracamy również uwagę wła­
ścicielom separatorów »Melotte«, że możemy dostarczyć 
wszelkich części zapasowych, jak również opasek gumo­
wych, oliwy i t. d. w dotychczasowej wybornej jakości i 
jak zawsze, tak i teraz gotowi jesteśmy służyć im radą 
i pomocą. Zakłady Melotte

Wiedeń, IV., Mayerhofgasse 16.

Ranui, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat nr. 386 (z 54. p. p.J: Jansza 

Franciszek z Dobrej, Konieczny Gabryel z Michałkowie; 
Máchej Franciszek z 32. p. p. landszt. z W. Kończyc; 
Tymon Józef z 17. p. p. obr. kraj, z D. Międzyrzecza. — 
Lista 387 (z 100. p. p.): Kucza Karol, kadet rezerw, z Dro­
gomyśla, Adamus Franciszek z W. Kończyc (pow. Frý­
dek), Badura Paweł z Nydku, Bullawa Karol z Jabłon­
kowa, Burejsa Franciszek z Jasienicy, Chmiel Paweł z 
Iłownicy, Fisek Paweł z Nydku, Fuchs Erwin z Jabłon­
kowa, Grzegorzek Józef z Zaborza, Gryga Karol z Nie­
borów, Jursa Paweł Z Tyry, Kurpas Ludwik ze Zarzecza, 
Macura Franciszek z Nieborów, Nemec Jan z G. Błędo­
wic, Postrzednik Franciszek z Kisielowa, Romowicz Jan 
ze Strumienia, Szarowski Józef z Łazów (pow. Frysztat), 
Waliczek Ludwik z Czechowic, Żyła Karol z F ydku; 
Bartosz Józef z 16. bat. strzelców z Pa: twisk. — Lista 
389: Kaifosz Jan z 42. bat. landszt. z Wisły.

Zabici. Lista nr. 386 (z 100. p. p.j: Fojcik Jan, ka­
det asp. z Hażlacha (29. 7. 1915), Folwarczny Henryk z 
Frysztatu (23.—26. 8. 1915), Fuchs Bartłomiej z Między- 
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rzeczą (8. 5. 1915), Krzempek Paweł z Jasienicy (6. t. 
1915), Popek Karol z Podobory (5. 7. 1915), Starzyk z 
Nydku (17.—20. 5. 1915); Franek Jan z 20. p. p. z pow. 
Frysztackiego (2. 8. 1915); Gawlas Franciszek z 56. p. p. 
z Bruzowic (25. 5. 1915); Mizera Józef z 56. p. p. z Białej 
(25. 5. 1915); Najsar Józef z 2. p. art. fort, z Bartowic 
(1.—4. 2. 1916); Raszka Jan z 5. bat. strzelców (28. 6. 
1915); Waszek Jan z 100. p. p. z Frysztatu (10.—23. B. 
1915). — Lista 387: Chopczyk Jan z 5. bat. artyl. fort, 
z Morawki (31. 1. 1916); Milota Jan z 6. bat. strzelców z 
Nowej Wsi, pow. Frýdek (13. 1. 1916). — Lista 389: Zer- 
soń Józef ze St. Miasta, pow. Frysztat (2. 9. 1915); Gem- 
bala Karol z 15. bat. strzelców z Bielska (14. 1. 1916); 
Kr« mski Rudolf z Komorowie (12. 10. 1915); Lorek Jerzy 
z 5. bat. strzelców z Jasienicy (22. 1. 1916); Matzke Ru­
dolf z 9. bat. strzelców z Bogumina (29. 1. 1916); Olear­
czyk Franciszek z 56. p. p. z Komorowie (26. 7. 1915); 
Sikora Adam z 5. bat. strzelców z Nydku (20. 1. 1916).

Zajęci. Lista nr. 386 (z 17. p. p. obr. kraj.): Gin- 
rot August z Łazów (pow. Frysztat), Jurczyk Józef ze 
Zabrzega, Malik Franciszek ze Skoczowa. — Lista 388: 
Seemann Wilhc'm, chor, rezerw. 3 ,p. p. z Cieszyna 
(Taszkent, Rosya). — Lista 389 (z 100. p. p.): Barteczek 
Emil z Dziećmorowic (Wolsk, Rosya), Parchański Sylwe­
ster z Karwiny (Tim, Rosya), Bathelt Gustaw Andrzej ze' 
St. Bielska (Nikolsk-Usuryjsk, Rosya), Białończyk Ga­
bryel ze Zebrzydowic (Kromy, Rosya), Błażek Alojzy z 
Śr. Błędowic, Bobek Jerzy z Trzyńca, Brosik Jan z Rze­
ki (Semipalatinsk, Rosya), Buzek Karol z Kocobędza, 
Cienciała Jerzy z Trzyńca (Pieczanka, Rosya). Cieślar 
Andrzej z Wisły (Pokrow, Rosya), Czyż Paweł z Ciso- 
wnicy (Semipalatinsk, Rosya), Czudek Jan z Rudzicy 
(Pieczanka, Rosya), Dzierżawa Emanuel z Dąbrowej, 
Eng' »rt Paweł z Wapienicy, F.yda Paweł z Dębowca 
(Stariza, Rosya), Gajdaczek Emil z Ropicy (Łukojanów, 
Rosya), Galeja Jerzy z Pogorza (Kromy, Rosya), Gawlas 
Rudolf z Leskowca, Gęzka Antoni z Ligot}, pow. Biel­
sko (Genna, Włochy), Giza Jan z Darkowa (Kurgan, Re- 
sya), Hadyna Jerzy z Kiczyc, Hamrozy Paweł ą Łomnej 
(Finalmarina, Włochy), Heczko Paweł z Bystrzycy (Niżny 
Nowgorod, Rosya), Heidrich Antoni z Frýdku (Porto Er­
cole, Włochy), Hensler Konrad z Bielska (Terrasini-Pa­
lermo, Włochy), Herczyk Jan z Brennej (Finalmarina, 
Włochy), Herzyk Franciszek z Jaworza (Genua, Wło­
chy), Janik Paweł z Oldrzchowic (Finalmarina, Włochy), 
Jursa Paweł z Oldrzychowic (Finalmarina, Włochy), Kay-' 
fosz Karol z D. Żukowa (Terrasini, Włochy), Kałuża Ka­
rol z K< wali (Finalmarina, Włochy), Kania Józef ze Szo­
nowa (Rosya), Kantor Paweł z Nawsia (Finalmarina, 
Włochy), Kiszą Adam z Gutów (N. Nowgorod, Ros-a), 
Kiszą Józef z Wędryni (Terrasini, Włochy), Klus Ada» 
z G. Łomnej (Finalmarina, Włochy), Kokot Jan z Rudzi­
cy (Finalmarina, Włochy), Kopeć Franciszek z Dziedzi« 
(Savona, Włochy), Kożdoń Antoni z Cieszyna (Genua 
Włochy), Kramny Franciszek z Niem. Lutyni (Semip&Ia 
tinsk, Rosya), Kreis Karol ze St. Bielska, Krispin RudoW 
ze St. Bielska (Genua, Włochy), Krzyżanek Adolf z Śr. 
Błędowic (Semipalatinsk, Rosya), Krygiel Jan ze Sznm- 
barku (Terrasini, Wiochy), Łaciok Józef z Karwiny (Pe- 
krów, Rosya), Ligocki Jan z Koniakowa (Pokrów, Ro­
sya), Łomosik Karol ze Strumienia (Genua, Włochy), Lo- 
renczyk Andrzej z Kamienicy (Pavia, Włochy), Macoszek 
Franciszek z Mostów (Tjiimień, Rosya), Majewski Karol 
z Muglinowa (N. Nowgorod, Rosya), Miech Jan z Lipow­
ca (Semipalatinsk, Rosya), Mrowieć Jerz; z Bąkowa (Ro­
sya), Niemiec Jerzy z Łączki (Rosya), Nowak Karol z 
Orłowej (Rosya), Ostruszka Paweł z Oldrzychowic (Kre­
my, Rosya), Palik Rudolf z P. Ostrawy (Rosya), Paździo- 
ra Izydor z G. Suchej (zmarł w Terrasini, Włochy), Pi­
szczałka Franciszek z Jasienicy (Semipalatinsk, Rosya), 
Pohludka Robert z Gruszowa (Tjumień, Rosya), Pokluda 
Ferdynand z Gruszowa (Semipalatinsk, Rosya), Posker 
Ferdynand z Karwiny (Porto Ercole, Włochy), Rosmanik 
Franciszek z Jaworzynki (Semipalatinsk, Rosya), Słowik 
Karol z Dębowca (Rosya), Łomosik Karol ze Strumienia 
(Genua, Włochy), Stryja Paweł z Bażanowic (Rosya), Su­
chy Andtzej z Grodżca (Kokand, Rosya), Swaczyna Ka­
rol z Olbrachcie i Świder Jan z Kam. Ligotki (Kromy, 
Rosya), Szkrabisz Edward z Dąbrowej (Semipalatinsk, 
Ros,-a), Timosz Józef z Brzezówki (Rosya), Velysar óaa 
z Goleszowa (Kromy, Rosya), Waloschek Alojzy z Cie­
szyna (Pokrów, Rosya), Waloszek Józef z Olbrachcie 
(Kromy, Rosya), Wdówka Józęf z Bystrzycy (Rosya), 
Wiesner Andrzej z Mazańcowic (Semipalatinsk, Rosya', 
Zając Józef z Ochab (Rosya), Żidek Ferdynand z Baszki 
(Castello di Brescia, Włochy). — Lista 391: Żyła Wil­
helm z 12. p. dragoni w z W. Kończyc (Charków, Rosya).

Sprostowania. Lista 127: Recmanik Karol z 100. p. 
p. z Cieszyna {zabity 20. 11. 1914, zamiast ranny). Lista 
184: Brudny Jan z 100. p. p. z Jaworza (zabiły 9. 3, 1915 
zamiast ranny). Lista 214: Szpernol Franciszek z 31. p. p. 
landszt. ze Zabłocia, pow. Bielsko (zabity 15. 5. 1915, za­
miast ranny). Lista 228: Lekowjan Józef z 31. p. p. land- 
szturmu z Śr. Suchej (zabity 1.—30. 6. 1°15, zamiast ran­
ny). Lista 272: Herman Józef z 31. p. p. landszt. z Rojrcy 
(zabity 1._ 31. 8. 1915, zamiast ranny). Lista 276: Szalbot
Paweł z 100. p. p. z Wisły (zabity 10. 5. 1915, zamiast 
ranny). Lista 281: Płoszek Jan z 100. p. p. z Jabłonkowa 
(zab.ty 27. 7. 1915, zamiast ranny); Żarłok Andrzej z 10#. 
p. p. z Cisownicy (zabity 5. 7. 1915, zamiast ranny). Lista 
292: Adamczyk Franciszek z 16. p. p. obr. kraj, z Kar­
winy (zabity 29. 8. 1915, zamiast ranny). Lista 319: Sta­
niek Józef z Ochab (zabity 10.—23. 8, 1915, zam. ranny), 
««wwueeneeeeeen-ee-n-eenn

Konwent Braci Miłosiernych w Cieszynie 
przyjmie zaraz 

gÂT“ dwóch służących 
z calem utrzymaniem i za dobrem wynagro­

dzeniem.

Akuszerka
(egzaminowana) poszukuje posady. Zgłoszenia do Adn<- 

nistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
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Najlepsza metoda

do szybkiego nauczenia się po niemiecku Jest
E. Kermel i J. Kotas:

Samouczek
gęuyka niemieckiego bez pomocy nauczyciela. Cena egz
8 K, w płóciennej oprawie 3 K 60 h. Żądajcie w każdej 

księgarni tego samouczka jako najlepszego!
Słówny skład w księgarni J. Nowaka w Orlowej, Śl. austr.
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Przeproszenie.

Żałuję, żem ubliżyła na honorze p. F r a n-
• iszce Halama w Grójcu, gdyż nie miałam
Żadnej przyczyny i przepraszam ją.

Mary a Wojtoń 
w Grójcu.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA.
poleca

:d)iór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
aawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
Wąskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Ze 
Wąskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Ces a 1 egz. (181 str.) w gustownej plóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Eamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.
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Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego męża, ojca, brata 

i szwagra, ś. p.

JANA BIERNOTA,
rolnika w Mazańcowicach,

otrzymaliśmy tyle dowodów współczucia, że 
zmuszeni jesteśmy na tej drodze wszystkim po­
dziękować. Przedewszystkiem dziękujemy Prze­
wielebnemu ks. proboszczowi Nowakowi za 
odprowadzenie drogich zwłok na cmentarz, 
Przewielebnemu ks. aktuaryuszowi proboszczo­
wi Janowi Budnemu z Międzyrzecza za wy­
głoszenie kazania pełnego pociechy, Szanowne­
mu gronu nauczycielskiemu za wzię­
cie udziału w pogrzebie z dziatwą szkolną, Sza­
nownej publiczności i różnym znajomym z blíz­
ka i z daleka serdecżnem »Bóg zapłać!«

Masańcowice, d. 29. marca 1916.
W smutku pogrążona rodzina.

000000000000000000000000000000000000

Dobra okazya dla handlarzy i kolporterów!
Pocztówki okolicznościowe, miłosne, narodowe i t. d.

100 kolorowych wielkanocnych . mk. 1,— 
100 kolorowych miłosnych . . mk. 1,75 
100 kolorowych miłosn. świecąc, mk. 3,— 

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen.
00000000000000000000000000000000O000 
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

Cl imé M nttiiić i oM
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwiach 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, łn 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) v 
Cieszynie.
■bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb
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Mim« wejny i kolosalnej drożyzny sprzedaj« fir**

IGNACY CYPRES,
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 ==

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich < es 

1 Brytania Anker-Remont. System P** 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; A*J 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. RoskęP 
36 godz. idący, z pięknym łańcusLki*- 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., h*. 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Re»*! 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcu**' 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie z**1 

od K 40,—.

I. Obrót 
Przychód:

K h 
Gotówka z roku 1914  775 04
Udziały członków  125 38
Wkładki oszczędności  434 26
Pożyczki spłacone - . . . . 11.623 77
Lokacye  364 09
Odsetki pobrane  372 38
Koszta administracyjne  123 28
Koszta prawne ........................ .97 14

Razem 13.915 34

Fundusz rezerwowy  164 —
Udziały 2.101 93 
Wkładki oszczędności  3.364 43
Odsetki naprzód  19 62
Zysk w roku 1915  326 43

Razem 5.976 41

CfceH pecztewe 
na żądanie.

J®' Bogato illnstrowane cenniki darmo i «płatnie. 
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I o w. oszczędności i zaliczę» 
== w CIESZYNIE == 

«towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręki
i w iJokm Narodowym«:, w Rynku na I. pięt* 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryantacie, 
i* Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłeW" 

przyjmuje od członków i nieczłonkśw

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nieb 

wuanw ■wyt.n ttiunnun, unstet« ajeuy«- 

podkład faktur i otwartych rachunków ksiątko*r

rocznie, od dnia następnego po wpłacie eż de dnia L 
przedzająeego wypłatą, a jek dotąd, same za wkład 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizecye półrr' 
Pożyczki daj« Towarzystwo na umiarkowany pro*» 

Kakentuje weksle swych członków, udziela kredyt* 

wydaje skarbonki domowe.
■jodziny kancelaryjne codziea, s wyjątkiem świąt • | 
Ivel, od godz. 8. de 12. przed południem i od god* 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, dredy I

od godz. A pe połndaln.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliesek w Cieszynie, ** 
zarejestrowanego a nieograniczoną porębą.

I 9emetnlsH A Teper. W. f'llneie* 

Zamknięcie raclninków szel rolt li)lß

■ 1 '■ < * kasy rękodzielników i przemysłowców, 1
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 

w CIESZYNIE.

kasowy.
Rozchód:

Udziały członków 
Wkładki oszczędności . . .
Pożyczki udzielone
Lokacye 
Koszta administracyjne . . .
Koszta prawne 
Odsetki wypłacone
Gotówka z dniem 31. grudnia .

Razem

K 
20* 
50 

10.44* 
30Í 
1«3 
141 
15* 

iJ*1 
ÍX9Í®

IL Bilans.

Zegarek wojenny z branzoletka
Z ochronę szkła. "We Stłuczenie niemożliwe.

Wielkość według rysunku Albo leż w wielkim formacie
Wojskowy zegarek bransoletkowy z rzemieniem skó­
rzanym, nikiel albo stal, wielki format K 6,—, radium 
K 10,—. Ten sam w małym formacie, według rysunku 
K 10,—, 12,—, radium K 15, 18,—. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym K 20,—, 24,—, marka »Cyma« 
K 30,— »Omega« K 50,—. Z ochroną szkła, według 
rysunku K 1,50 osobno. Najnowszy zegarek wojenny 
K 5,—, L jakości K 8,—, radium K 10,—. Kieszonkowy 
budzik K 18,—, radium K 26,—. Dopasowana branso­
letka skórzana K 2,— osobno. Budzik wojenny niklo­
wany 21 cm wysoki z dzwonkiem K 5,—. Budzik wo­
jenny »Kanone«, budzi bardzo głośno, K 6,—. Budzik 
wojenny »Dobosz«, bębni marsz generalny, K 7,—. 
3 lata gwarancyi. Wysyłka za nadesłaniem kwoty z 
dodatkiem 50 k na porto, także na plac wojay, przez 

I. Dom eksportowy zegarków wojennych

Alax Bölinel
WIEDEN, IV., MargarethoastraBe 27/598.

Oryginalne cenniki fabryczne gratis.

Wydawca: K«. Józef Lo_dr> w Cieasynie.

Stan bierny :
K k

Stan esynny:

Lokacye .........................
Odsetki należne .......................................
Pożyczki
Wydatki prawne  
Wartość inwentarza  
Gotówka 31. grudnia 1915 .....

Razem

61

Vf

Tom««Grzegorz CicimirekL

udziela

©(2X2^2)© °* “•**■•*0 P® wpłaci«, ©(o)©©® f
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Odpowiedzialny redaktor:Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

lqiqiq:

ZA DYREKCYĘ:
Jan Juraszek. Antoni Marcinek st.

ZA RADĘ NADZORCZĄ:
Dr. Adamecki Teofil, Dyba Alojzy, Bąkowski Jan, Holczak Wiktor, Macura

pożyczek aa hipotekę i weksle ma umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność ©(

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
Stowarzyzomsie sarefestrowone n nieograniczoną perękę

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACg

Józef, Satara Wik*^
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C«n« z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
półrocznie . . . . 3 » 50 » 
k*artalnie . ... 1 . 75 .

*ez przesyłki pocztowej: 
c*ł< rocznie . . . 6 K — h 
Półrocznie . ... 3 » — » 
•J^rtalnie ■ ... 1 > 50 >

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stełanii (Głębokiej); Marek Griinield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski___ W Bielskn: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej. 

W Cieszynie, wir rek, dnia II. kwietnia 1916. Nr. 29.

o składkach na „Opičku nad kształtu sip iftdzieża katolicka Im. hlno. Melchiora Orodzlockiooo“ v Cieszynie.
- =._____________________ ________ - - — ~ ————J

Położenie na wszystkich frontach 
niezmienione.

Zdobycie pozycyi na Mrzli Vrh.
N Wiedeń, 8. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
ja. Płaskowzgórzu Doberdo został nieprzyjaciel 

Z1siejszej nocy wyparty z jego wysuniętych 
j^Przód zakopów. Również na południe od 
srrz^ Vrh zdobyły nasze oddziały pozycyę wło- 

wzięły 43 jeńców i zdobyły jeden karabin 
^szynowy. Na froncie tyrolskim utrzymywała 
*’ska> artylerya na kilku odcinkach, zwłaszcza 

Vv e^'v naszym stanowiskom na zachód od Ri- 
r>r °?ywiony ogień działowy. Jeden oddział nie- 
jjj^lacielski, który zdołał usadowić się w je- 

z naszych rowów na południowym stoku 
oj^hatta, został stamtąd przez przeciwatak 

rzUcony. Liczba jeńców, pojmanych przy 

Wojna austryacko-włoska.
Porażki Włochów.

Wiedeń, 6. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Na płaskowzgórzu Doberdo oczyszczono całko­
wicie na wschód od Selz wzięte przez nieprzy­
jaciela rowy. Włoskie przeciwataki spełzły na 
niczem.

W odcinku Ledro i Judykaryi utrzymywała 
nieprzyjacielska artylerya ożywiony ogień. Ata­
ki mniejszych włoskich sił przeciw naszym sta­
nowiskom na północny wschód od jeziora Ledro 
1 doliny Daone zostały odparte.

Zresztą działalność bojowa ograniczyła się 
do miernego ognia działowego na poszczegól­
nych odcinkach.

Wiedeń, 7. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Na froncie Pobrzeża utrzymywał nieprzyjaciel 
Wczoraj po południu ożywiony ogień działowy, 
skierowany również w ciągu nocy przeciw przy- 
Czółkowi mostowemu Tolmeinowi. Północna 
część Gorycyi była znowu ostrzeliwaną z dział 
S^ężkiego kalibru. Nad Postojną (Adelsberg) 
krążyli dwaj lotnicy .włoscy, z których jeden 
rzucał bez skutku bomby.

W tyrolskim obszarze granicznym przyszło 
°a wielu miejscach do pomniejszych walk. Na 
ßrzbiecie Rauchkofel (na północ od Monte- 
~ristallo) udało się ostatnimi dniami jednemu 
Oddziałowi nieprzyjacielskiemu usadowić się 
na siodle górskiem. Dzisiejszej nocy wojska na- 
SZe usunęły stąd nieprzyjaciela, wzięły 122 Wło­
chów, w tern 2 oficerów do niewoli i zdobyły 

karabiny maszynowe.
. Na północ od doliny Sugana zaatakowały 

Riksze siły włoskie nasze stanowiska koło St. 
,sWald. Nieprzyjaciel został odrzucony i po­

niósł ciężkie straty. Podobny los spotkał nie­
przyjacielskie próby ataku w dolinie Ledro. Na 
P°moc od przełęczy Tonale zniszczono dzisiej­
si nocy minami świeżo usypane okopy wło-

oczyszczaniu Rauchkofel, podwyższyła się na 
trzech oficerów i 150 żołnierzy. Wszyscy Wło­
si, którzy tam walczyli, polegli w walce wręcz.

Wczoraj o świcie zaatakowały eskadry na­
szych samolotów i bydroplanów z bardzo do­
brym skutkiem dworce kolejowe Casarsa i St. 
Giorgio di Nogara. Ze śmiałych lotników, któ­
rzy celem bombardowania opuścili się bardzo 
nizko, trzech nie powróciło.

Wiedeń, 9. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Miejscami żywy ogień artyleryjski. Poza tem 
niema wzmianki godnych walk. x

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

WojM anstryacko-rosyjska.
Nic nowego.

Wiedeń, 6. kwietnia. LTrzędowo donoszą: 
Nic nowego.

• Wiedeń, 7. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 8. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic o szczególniejszem znaczeniu.

Wiedeń, 9. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna « iaoii-
Nic nowego.

Wiedeń, 6. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 7. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 8. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic o szczególniejszem znaczeniu.

Wiedeń, 9. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna oiBcko-Mska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 6. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie wydarzyło się nic o szczególniejszem 
znaczeniu.

Odparcie gwałtownych ataków rosyjskich.
Berlin, 7. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od jeziora Narocz odparto 
miejscowe, ale gwałtowne ataki rosyjskie. Nie­
przyjacielska artylerya była po obu stronach 
jeziora bardzo czynną.

Berlin, 8. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Rosyjskie ataki były również wczoraj na 
wązkim odcinku frontu na południe od jeziora 
Narocz ograniczone i zostały z łatwością od­
parte.

Berlin, 9. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: P< użenie jest w ogólności niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Niemiecki atak powietrzny na bałtycką stacyę 
lotniczą.

Berlin, 9. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 
Dnia 8, kwietnia zaczepiły cztery marynarskie 
latawce rosyjską stacyę lotniczą Papensholm 
koło Kisełkond na wyspie Oesel. Stacya obło­
żona została 20 bombami. Z czterech do obrony 
wzlecianych nieprzyjacielskich latawców zmu­
szone zostały dwa do lądowania. Mimo gwałto­
wnego ostrzeliwania wróciły nasze latawce nie­
uszkodzone.

Szef sztabu admiralskiego marynarki.
(Kisełkond leży na wybrzeżu wschodniem 

wyspy Oesel na morzu Bałtyckiem. Rosyjska 
wyspa Oesel (Kure-Saar, Saarma) należy do 
Inflant i położona jest przed zatoką rygaj- 
ską.)

Cesarz Wilhelm do armii Hindenburga.
Berlin, 7. kwietnia. Biuro Wolffa donosi z 

głównej kwatery: Cesarz Wilhelm wystosował 
do marszałka polnego generała Hindenburga 
następujący telegram: »Mój kochany marszałku 
polnyl Przed nieprzyjacielem święci Pan dziś 
dzień, w którym przed laty 50 ze szkoły kade- 
ckiej przydzielono Pana do 3. pułku gwardyi. Z 
dumą i zadowoleniem spoglądać Pan może na 
czas swej służby. Zebrane w młodości doświad­
czenia wojenne potrafił Pan w czasie pokojo­
wym pogłębić, z świetnym skutkiem wykorzy­
stać. Szczególnie przypominam sobie długo­
letnią działalność Pańską na czele 4. korpusu. 
Duchowy hart tej armii ujawnił się też w tej 
wojnie. Panu samemu danem było wypełnić naj­
cięższe i najwyższe zadanie wodza z bezprzy­
kładnym rezultatem. Zasyłając Panu gorące ży­
czenia, zapewniam, że podzięka i uznanie moje 
za wszystko, co Pan zdziałał, nigdy nie wyga­
śnie. W upominku ofiaruję Panu mój obraz olej­
ny. — Wilhelm II.«
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Illgu MMuisii
Zdobycie wsi Haucourt.

Berlin, 6. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na zachód od Mozy był wczorajszy dzień 
bardzo ożywiony skutkiem przygotowawczego 
ognia działowego, którym zasypaliśmy okolicę 
Haucourt. Po południu była również czynność 
naszej piechoty bardzo intenzywną. Oddziały 
nasze zdobyły szturmem wieś Haucourt i silnie 
ufortyfikowany punkt oparcia Francuzów na 
wschód od tej miejscowości. Pominąwszy bar­
dzo znaczne ofiary krwi, stracił nieprzyjaciel w 
nierannych jeńcach 11 oficerów i 531 żołnierzy, 
którzy rekrutowali się z dwóch różnych dy- 
wizyi.

Na prawym brzegu Mozy stłumiono szybko 
ponowną próbę ataku Francuzów przeciw sta­
nowiskom, zdobytym przez nas w dniu 2, kwie­
tnia w lesie Caillette i na północny zachód od 
lasu.

Walki w Argonach.
Berlin, 7. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nasze oddziały zdobyły w starannie przy­
gotowanym ataku angielskie leje na południe od 
St. Eloi, powstałe wskutek wysadzeń, a obsa­
dzone ostatnio przez oddziały kanadyjskie.

W Argonach przyłączyły się do francuskich 
wysadzeń na północ od Four de Paris krótko­
trwałe walki. Nieprzyjaciela, który wtargnął do 
naszych stanowisk przy użyciu aparatów do wy­
rzucania płomieni, szybko odrzucono. Wielo­
krotne nieprzyjacielskie próby ataków przeciw 
naszej pozycyi leśnej na północny wschód od 
Avocourt nie przeszły poza miarę pierwszych 
zapędów lub daremnych uderzeń częściowych.

Również na wschód od Mozy nie zdołali 
Francuzi urzeczywistnić swoich zamiarów za­
atakowania stanowisk w lesie Caillette, znaj­
dujących się w naszych rękach. Zgromadzone 
celem wykonania planowanego uderzenia od­
działy francuskie zostały wzięte pod nasz sku­
teczny ogień działowy.

Postępy Niemców pod Haucourt.
Berlin 8. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na lewym brzegu Mozy wzięli Ślązacy i 
Bawarczycy szturmem dwa silne . francuskie 
punkty oparcia na południe od Haucourt i zdo­
były całą nieprzyjacielską pozycyę na grzbiecie 
wzgórza Termit na szerokości przeszło 2 kilo­
metrów. Przeciwatak, podjęty dzisiaj rano, 
spełzł na niczem. Nasze straty są szczupłe, stra­
ty nieprzyjaciela zaś, zwłaszcza wskutek zdra­
dzieckiego zachowania się niektórych żołnierzy 
francuskich, szczególnie ciężkie. Ponadto wzię­
to nierannych jeńców w liczbie 15 oficerów i 
699 żołnierzy, wśród nich mnóstwo rekrutów z 
rocznika 1916.

Na wzgórzach na wschód od Mozy i w do­
linie Woevre była artylerya po obu stronach 
bardzo czynną. Pod Hilsenfirst (na południe od 
Sondernach) wtargnął mniejszy oddział niemie­
cki w jedną wysuniętą naprzód pozycyę fran­
cuską, której załoga prócz 21 jeńców padła w 
walce. Okopy nieprzyjacielskie zostały wysa­
dzone.

Berlin, 9. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest w ogólności niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

40-cm działa francuskie.
Genewa, 6. kwietnia. W sekretaryacie urzę­

du amunicyi w Paryżu wystawiono wczoraj dwa 
pociski stalowe, ważące po 1000 kg. Pociski 
swe służą do ładowania nowych 40-centymetro- 
wych dział francuskich, skonstruowanych celem 
zwalczania 42-cm moździerzy niemieckich.

w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 6. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie wydarzyło się nic o szczególniejszem 
znaczeniu.

Berlin, 7. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 8. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 9. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest w ogólności niezmienione.

Naczelne dowództwo armii

Wis aiMMuMi
Bombardowanie wybrzeży Anglii.

Berlin, 5, kwietnia Biuro Wolffa donosi: 
W nocy z dnia 5. na 6. kwietnia zaatakowały 
statki powietrzne marynarki i zburzyły wielkie 
odlewarnie żelaza koło Whitby z hutami i roz- 
ległemi urządzeniami fabrycznemi, obrzuciwszy 
przedtem bombami wybuchowemi jedną bateryę 
na północ od Hull, która została zmuszoną do 
milczenia. Następnie zaatakowały statki po­
wietrzne zakłady fabryczne w Leeds i okolicy 
i kilka dworców kolejowych w okręgu przemy­
słowym, przyczem zauważono bardzo dobre 
skutki ataku. Okręty powietrzne były gwałto­
wnie ostrzeliwane, mimo to wszystkie wróciły 
nieuszkodzone.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Ataki powietrzne na Anglię.
Londyn, 7. kwietnia. Urzędowo ogłaszają: 

We wczorajszym ataku powietrznym na wscho­
dnie hrabstwa wzięły udział 3 Zeppeliny. Pierw­
szy z nich został przepędzony ogniem bateryi 
obronnych, zrzuciwszy 5 bomb. Wybuch bomb 
nie wyrządził żadnych szkód, ani nie zranił ni­
kogo. Jak donoszą, »Zeppelin« ten został ugo­
dzony celnym pociskiem armatnim. Drugi Zep­
pelin nie rzucał bomb. Trzeci okręt powietrzny 
wyrządził tylko nieznaczną szkodę materyalną. 
Ogółem rzucono 24 wybuchowych i 24 zapal­
nych bomb. Jedno dziecko zginęło, dwóch męż­
czyzn, jedna kobieta i 5 dzieci zostało rannych.

Zatopienie 37 angielskich okrętów.
Kopenhaga, 5. kwietnia. »Politiken« dono­

si; W ostatnich dniach niemieckie łodzie pod­
wodne zatopiły 37 okrętów angielskich.

MiMKzwämoniili
Powodzenia Turków.

Konstantynopol, 6. kwietnia. Agencya tele­
graficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:

Front Iraku: Położenie niezmienione.
Front kaukaski; Potyczki oddziałów wy­

wiadowczych. Jeden nieprzyjacielski krążownik 
oddał bez skutku 100 strzałów na wybrzeże 
Egindzik, na zachód od Negri. W dniu 3. b. m. 
ostrzeliwała nasza flota ze skutkiem nieprzyja­
cielskie stanowiska na granicy kaukaskiej. Nie­
przyjaciel, zaskoczony tym nieoczekiwanym 
atakiem, uciekł w bezładzie ze swoich stano­
wisk, pozostawiając mnóstwo rannych i zabi­
tych. W tym samym dniu wznieciła nasza flota 
pożar na okręcie rosyjskim, obładowanym amu- 
nicyą i zatopiła go. W nocy z dnia 3.' na 4. b. m, 
zatopił krążownik »Midilli« wielki nieprzyja­
cielski okręt żaglowy, obładowany materyałem 
wojennym i pojmał-jego załogę w niewolę. W 
dniu 4. b, m. w południe napotkał »Midilli« na 
flotę rosyjską, składającą się z wielkiego okrę­
tu wojennego typu »Imperatica Maria«, jedne­
go krążownika i trzech torpedowców, które 
ograniczyły się tylko do ostrzeliwania »Medilli« 
z wielkiej odległości.

Niewyraźne postępowanie Rumunii.
Donoszą z Jass pod datą 3. b. m.; Wczoraj 

raiio przybyła do Jass wojskowo-cywilna ko- 
misya, która miała odebrać w posiadanie prze­
robiony most kolejowy na linii Jassy—Ungeni 
Rosyjskie. Przebudowa mostu polegała głównie 
na tern, że obecnie mogą po nim przejeżdżać 
także rosyjskie wagony kolejowe. (Mają one 
większą rozpiętość, niż wagony kolei europej­
skich, Przyp. red.) Prasa konserwatywna pod­
nosi z tego powodu zarzuty przeciwko rządowi 
rumuńskiemu. Gdy opinia publiczna domaga się, 

ażeby rząd rumuński także na granicy rosyjsko- 
rumuńskiej poczynił zarządzenia obronne, po­
dobnie jak na innych granicach, rząd ułatwia 
Rosyanom przejście przez graniczny most kole­
jowy. Nie potrzeba dowodzić, jakie znaczenie 
ma ten fakt.

Wystąpienie Rumunii w ostatniej chwili wojny.
Bukareszt, 9. kwietnia. Dzienniki tutejsze 

ogłaszają następujący telegram, podany prze» 
»Associated Press«:

I Rumunia- pozostaje dopóty neutralną, do­
póki jedna strona nie powali na ziemię drugiej* 
Przed takiem rozstrzygnięciem Rumunia nie 
może wystąpić, gdyż jej zapasy amunicyi wy­
starczą zaledwie na prowadzenie dwumiesięcz­
nej wojny.

Wojenne plany czwórporozumienia wobec 
Holandyi.

Wiedeń, 5. kwietnia. »Wiener Allg. Z tg.« 
donosi z Bazylei: Tajemnica, która osłaniała po­
wody zarządzeń wojennych Holandyi, zaczyna 
powoli odsłaniać się, a to dzięki wiadomościom, 
przeważnie prywatnym, z Paryża. Wedle tych 
źródeł sposób dalszego prowadzenia wojny był 
jednym z najważniejszych przedmiotów obrad 
konferencyi paryskiej. Przedstawiciele Anglii 
podnosili, że czwórporozumienie musi wytężyć 
wszystkie siły, ażeby zadać cios stanowczy mo­
carstwom centralnym, zwłaszcza Niemcom. 
Generał J o f f r e oświadczył, że zadanie takie­
go ciosu jest możliwe jedynie przez przełamanie 
frontu niemieckiego we Francyi, ze względu 
atoli na silne stanowiska Niemców i niewystar­
czające siły Francuzów przełamanie frontu nie­
mieckiego jest niemożliwe. Cadorna przyznał 
znowu, że nie zdoła przełamać frontu austrya- 
ckiego.

Kitchener odparł, że w takim razie nie na­
leży podejmować prób, skazanych na niepowo­
dzenie, a trzeba szukać innego środka, wiodą­
cego do celu. Tym środkiem może być jedynie 
oskrzydlenie frontu niemieckiego. Na rosyjskim 
froncie bojowym byłoby obejście frontu niemie- 
cko-austryackiego niemożliwe. Gdyby nawet 
Rumunia stanęła po stronie czwórporozumie­
nia, to Alpy transsylwańskie byłyby przeszkodą 
prawie niepokonalną. Również na froncie wło­
skim oskrzydlenie wojsk austryackich jest nie­
możliwe.

Powstaje — wywodził Kitchener — osacze­
nie od północy frontu niemieckiego we Francyi, 
a to w ten sposób, że Anglia wysadzi na ląd ho­
lenderski, względnie przy ujściu Skaldy, swoje 
wojska rezerwowe, nie zważając na neutralność 
Holandyi. W takim razie Niemcy musieliby się 
cofnąć z Francyi i Belgii poza Ren.

Na plan Kitchenera zgodzono się z uniesie­
niem, zwłaszcza gdy Kitchener oświadczył, że 
Anglia ma dosyć wojska, ażeby ten plan wyko­
nać samoistnie.

Dalsze uchwały konferencyi nie są dokła­
dnie znane. Co do tego istnieją dwa zdania. We­
dle jednego zdania postanowiono zażądać o4 
Holandyi, ażeby za odszkodowaniem należyte* 
zezwoliła na wylądowanie i przemarsz wojsk 
angielskich przez Holandyę, W razie oporu 
miała Anglia wywrzeć na Holandyę energiczny 
nacisk.

Wedle drugiej wersyi postanowiono na 
wniosek Kitchenera zaskoczyć Holandyę i unie­
możliwić jej opór.

Zamach na Holandyę.
Wiedeń, 7. kwietnia. »N. W. Journal« do­

nosi z Rotterdamu: W poważnych kupieckich 
kołach holenderskich panuje przekonanie, że 
czwórporozumienie pragnie stworzyć taki sta» 
rzeczy, by przez zagroź śnie kolonij holender­
skich przez Japonię zmusić Holandyę do silne­
go popierania czwórporozumienia. W ostatnich 
czasach kilkakrotnie z naciskiem wskazywano 
na plany Japonii do kolonii holenderskich, 
tym samym jednak czasie Japonia stanowczo 
odrzucała wszystkie domagania się czwórporoz**- 
mienia co do udzielenia mu pomocy. Ponieważ 
jednak dzisiaj czwórporozumienie potrzebuj® 
pomocy Japonii, bardziej aniżeli kiedykolwiek 
przedtem, zdaje się, Londyn powziął plan, bY 
przez wywołanie starcia z Holandyą wydać ko­
lonie holenderskie, jako państwa nieprzyjaciel­
skiego, na łup Japonii, aby w ten sposób okupi® 
jej upragnioną pomoc. W razie jednak, gdybf

8
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Plan ten istotnie podniesiono, Australia, gdzie 
Wz od dawna panuje wielka nieufność do Japo- 

11', oraz Indye stawiłyby mu najenergiczniejszy 
opor. Należy się ponadto liczyć ze Stanami Zje- 
Uoczonemi, gdzie przeprowadzenie tego planu 

^jnusiłoby Stany do zajęcia stanowczego stano-

Dla czwórporozumienia nie byłby też przy- 
mny nowy, chociaż mały przeciwnik w Euro-

gdyż wystąpienie Holandyi mogłoby pocią- 
saąc za sobą także państwa skandynawskie.

Stanowisko Holandyi.
ę Rotterdam, 7. kwietnia. »Nieuwe Rotterd. 
^ourant«, omawiając ostatnie oświadczenie rzą- 

u, stwierdza, że niebezpieczeństwo, które spo- 
odowało zarządzenia militarne, prawdopodo- 
oie leży w tern, że jedna lub kilka ze stron pro- 

żea . ^cych wojnę w najbliższej przyszłości mo-
S1ą widzieć zniewoloną mniej dokładnie prze- 

neutralności Holandyi. Oświadczenie 
i ’zawiera więc przestrogę nie dla Holandyi, 
fa s^ron' prowadzących wojnę. Nie zawie- 

Jednakże wyjaśnienia, z której strony krajo- 
oś niebezpieczeństwo. Wyraźnie atoli 
dz*ladczono, że jeżeli jedna ze stron, prowa- 
d~?cych wojnę miałaby naruszyć obszar Holan- 

y*» to w każdym razie nie może to stanowić 
Wodu dla strony przeciwnej do wmaszerowa- 

c*° kraju, by nieść mu pomoc.

p Verdun w ogniu dział.
^aryski »Journal« zamieścił w ubiegłym ty- 
s^rat °Pis obecnego wyglądu Verdun pióra 
?’SlHara ^Umkerta, powtórzony obecnie przez 
łaHt .n*eniieckie. Senator Humbert, reprezen- 

0pSZCzęśliwego miasta w senacie, a nie- 
L? naQlCer artyleryi, pojechał do Verdun, aby 
‘ty- 0k2n*e Przekonać o sile niszczących ata- 
lącVch 5Cnie kreśli swoje wrażenia w następu- 
I »B .Wach:

. trzy dni w samej starożytnej
^'asto i w jej okolicach. Stwierdziłem, że 

gjtn<Js* męczarnie ostrzeliwania z prawdzi- 
Ogr Caym stoicyzmem. Po drodze widzia­

lne transporty, skierowane w stronę 

Ojciec św. o pokoju.
Ą R°tterdam, 7, kwietnia. Z Paryża donoszą: 

HUith, zapytany przez pewnego włoskiego 
ośV,stanu ° Przebieg rozmowy z Papieżem, 
rets adczVt Iż Ojciec św. mówił o pokoju, któ- 
*°ść Pognić z utęsknieniem, aby wiara w mi­
ta j iżniego nie znikła z powierzchni ziemi, 

usznem byłoby — zdaniem Ojca św. — 
cyci.r . en^e któregokolwiek z państw walczą- 
^ar ’’ jakoby jeszcze nie nadeszła pora dla za- 
ny C’a Pokoju. Ojciec św. jest silnie przekona­
ni WszVstkie narody pragną pokoju. Wolę 
dzie .w należy uszanować, zanim jeszcze lu- 

nie stracą wszelkiej nadziei na przyszłość.

namiestnika Galicyi generała Collarda.
gen Ujeden, 8. kwietnia. Namiestnik Galicyi, 
Stye Pychoty Collard, zmarł dzisiaj rano w 
stni^1 mieszkaniu na ratuszu w Białej. Namie- 
ZaD i Zachorował przed dwoma tygodniami na 

enie nerek. Stan namiestnika nie budził 
sïeju zbyt poważnych obaw i dopiero dzisiej- 

nastąpiły dwa ataki sercowe, które 
o g °a°wały śmierć generała Collarda dzisiaj 
pr2 Z- 6. rano. W chwili zgonu obecną była 

y Namiestniku córka jego.
ćeify dniu 20. lipca 1915 przyniosła »Wiener 
Gai| wiadomość o zwolnieniu namiestnika 
niia yi dra W. Korytowskiego i równoczesnem 

namiestnikiem Galicyi generała 
Powit°ty Collarda. W dniu 15. sierpnia 1915 r. 
Puk aia nowego namiestnika we Lwowie de­
ki^ Ya Wydziału krajowego z eksc. marszał- 
®załel/\?j°wym Niezabitowskim na czele. Mar- 
Pajjji Niezabitowski wygłosił podówczas do 
zaonj SJn*ka Collarda przemówienie z prośbą o 
Muefewa?ie się interesami zrujnowanego 

odpowiedzi namiestnik Collard zapé­
ci, ' z® dołoży wszystkich sił i najlepszych chę- 
cięyteby dopomódz Galicyi i ludności jej, tak 
gtiąć i nieszczęściami nawiedzonej i podźwi- 

tyraJ po doznanych klęskach.
swej przeszło 8-miesięcznej dzia­

li 2 C1 ś. p, namiestnik Collard w rzeczywisto- 
arbił sobie uznanie zarówno władz au- 

1Cznych, jak i ludności Galicyi.

Verdun celem zaopatrzenia wojsk we wszystkie 
potrzeby; spotykałem żołnierzy, idących w bój 
lub z boju wracających, wybadywałem ludzi 
wpływowych i zupełnie prostych, bez znacze­
nia, ale należących do uczestników giganty­
cznego dramatu, mieszałem się niepostrzeżenie 
między nich, aby być świadkiem ich przeżyć i 
wstrząśnień i nauczyłem się rozumieć stan ich 
duszy. Potem widziałem całą olbrzymią maszy- 
neryę wojny przy pracy. Powracam zaś przejęty 
do głębi tragicznym majestatem widowiska.

Czem jest ogień dział niemieckich i bom­
bardowanie twierdzy, o tern trudno sobie wy­
robić wyobrażenie nawet w przybliżeniu, jeżeli 
się tego, co się tam dzieje, nie widziało z blizka 
i bezpośrednio.

Chciałem .w gradzie pocisków ujrzeć stary 
gród nad Mozą. Przesunąłem się przez miasto 
w towarzystwie trzech przyjaciół, noszących 
mundury wojskowe. Przebiegaliśmy opustosza­
łe ulice. Odwiedziłem też żołnierzy wkopanych 
w ziemię. Spotkałem się także z dwoma jedyny­
mi w Verdun ludźmi, którzy do wojska nie na­
leżą a pozostali w mieście. Nie chcą oni swoje­
go miasta opuścić. Jak i gdzie oni tam żywot 
swój wiodą — nie wiem.

Poszedłem do starego ratusza. Zobaczyłem 
tam kompanię straży ogniowej. Ludzie ci wraz 
ze swoimi dowódcami pełnią mimo bombardo­
wania swoją powinność i służbę tak samo jak 
dawniej. Właśnie w chwili, gdy wypowiadałem 
im słowa uznania, padł niedaleko od nas granat 
30,5-centymetrowy. Rozległa się straszliwa de- 
tonacya. Strażacy wciągnęli mnie zaraz do 
swoich piwnic.

Oglądałem w mieście pomniki i domy te 
właśnie, w których przed niewielu miesiącami 
ściskałem dłonie swoich przyjaciół. Obecnie 
brakuje w nich całych ścian, a znowu gdzie­
indziej dachów. Wspaniały widok na nadbrze­
że Mozy nie istnieje. Wszystkie budowle, które 
tworzyły obramienie rzeki, runęły w wodę. 
Teatr, w którym niedawno jeszcze odbywały się 
obchody i zebrania na cele dobroczynności, jest 
do połowy zburzony. W chwili, gdy przechodzi­
liśmy przez most, rozległ się znowu gwizd po­
cisku. Granat padł na dom, przebił dach i w je­
dnej chwili dom runął, jakby zdmuchnięty stra­
szliwą siłą wybuchu. Ulice wypełnił czarny, gę­
sty, duszący dym.

Tu i ówdzie stoją na ulicach posterunki. 
Pilnują martwego miasta. Pilnują, aby do bez­
ludnych domów miasta nie wdarli się rabusie. 
Grad pocisków począł się zwiększać. Jeden po 
drugim padło ośm granatów na blok domów o 
długości mniejszej niż sto metrów. Jeden pocisk 
wybuchł tak blizko nas, że siła eksplozyi przy­
cisnęła nas do muru domów. Przekonałem się 
wówczas naocznie o metodycznej dokładności i 
celności nieprzyjacielskiej artyleryi.

Wreszcie opuściłem stare dzielnice miasta. 
Nigdy Verdun nie wydało mi się tak pięknem i 
wspaniałem, jak wtedy, w owym okropnym 
ogniu dział niszczących, W gradzie bomb wyda­
ło mi się symbolem odporności i siły wytrwa­
nia.« (

Przyszłość neoo narodu i dlatego musimy je 
wzmocnić i w’ chować na silnych, zdrowych ludzi. Przy­
pominamy matkom słabowitych, powoli się rozwijają­
cych, chorujących często dzieci o prawdziwym dorszo­
wym tranie wątrobianym z apteki Fellera jako o środku 
wzmacniającym. Zażywają go chętnie zarówno dzieci, jak 
dorosłe osoby. Fellera dorszowy tran wątrobiany jest bez 
smaku i zapachu, nie nudzi więc jak inny tran wątrobia­
ny, działa szybko, wzmacnia, zwiększa wagę ciała, roz­
wija apetyt i jest dla słabych, niedokrewnych dzieci i dla 
dorosłych niezbędnym środkiem wzmacniającym. Kar­
miącym matkom dodaje mleka i sił, wpływa dobroczyn­
nie na cały organizm i podnosi zdrowie. 2 flaszki tego za­
lecanego przez lekarzy preparatu z przesyłk ■ za 5 K 
wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 
(Kroacya).
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z CâesÂVwa i
Mianowania. Śl. Wydział krajowy zamia­

nował Bolesława Włodka definitywnym kie­
rownikiem polskiej szkoły w Polskiej Ostrawie 
i Wincentego Sierakowskiego definity­
wnym nauczycielem przy tej samej szkole.

Urlopy dla pszczefarzy. Związek austrya- 
ckich pszczelarzy w Austryi udał się do władz 
z prośbą, aby także pszczelarzom udzielano ur­
lopów. Władze wojskowe przy poparciu mini­
sterstwa rolnictwa zgodziły się na to żądanie i 
pszczelarze tak jak rolnicy i leśnicy mogą otrzy-

Imać urlopy, o które trzeba prosić przy rapor­
tach. Wchodzą tu w rachubę urlopy na cza« 
wyzimowania pszczół, na rójkę i miodobranie, 
wreszcie na zazimowanie pszczół.

Jeńcy rosyjscy na Śląsku pracują nie tylko 
w kopalniach rewiru ostrawsko-karwińskiego, 
lecz obecnie także w liczbie około 500 są za­
jęci w dworach i lasach arcyks, komory, Komo­
ra daje im całe utrzymanie. Trudności sprawia­
ją ci jeńcy, którzy w cywilnym zawodzie odda­
ją się innej pracy, niż ta, do której obecnie zo­
stali przydzieleni.

Ucieczka Cieszyniaka z niewoli rosyjskiej. 
Oficer lotniczy Alfred Schindler, pochodzący z 
Cieszyna, pełnił służbę lotniczą w oblężonej 
twierdzy Przemyśla, Cztery razy udało mu się 
wśród jak najtrudniejszych warunków przedo­
stać się w powietrzu do oblężonego miasta i 
przynieść ważne wiadomości. Z upadkiem twier­
dzy odważny lotnik dostał się do niewoli rosyj­
skiej; umieszczono go w rosyjskiej Azyi, skąd 
po wielu przygodach udało mu się zbiedz.

dostał się do Niemiec, a stąd do Au­
stryi.

Zgon. W środę, dnia 5. b. m. zmarła nagle 
żona znanego fabrykanta likierów i wody sodo­
wej w Cieszynie p. Franciszka Fasal w 68. roku 
swego życia. Zmarła znana była z swej gorliwej 
działalności w różnych towarzystwach, zajmu­
jących się sprawami publicznej dobroczynności 
i hojnie zwłaszcza popierała towarzystwo, opie­
kujące się ubogiemi dziećmi szkolnemi. Z powo­
du swego uprzejmego i ujmującego charakteru 
była ogólnie łubianą osobistością w mieście.

Z sali sądowej. (Za nieprawne po­
bieranie wojsk, zasiłku rządowe- 
g o) została skazana przez sąd w Cieszynie An­
na Kasparek, żona piekarza w Cieszynie, na 2 
miesiące aresztu. W sierpniu 1914 r. zgłosiła się 
w urzędzie gminnym i podała, że jest żoną Leo­
polda Kasparka, który z ogłoszeniem mobili- 
zacyi poszedł do wojska. Na podstawie zgłosze­
nia otrzymywała zasiłek 1 pobierała go tak dłu­
go, aż wyszło na jaw, że nie jest ona właściwie 
żoną Kasparka; żyła tylko bowiem z nim w 
konkubinacie. W sądzie przyznała, że podała 
nieprawdziwe zeznania co do osobistych sto­
sunków, uczyniła to jednak za radą Kasparka, 
z którym żyła przez 19 lat, w listopadzie ub. r, 
wzięli dopiero ślub.

— (M łodociani włamywacze.) 
Trzej młodociani, bo zaledwie 17—18 lat liczą­
cy górnicy w Karwinie, Franc. Golasowski, Jó­
zef Szelong i Franc. Nowak włamali się do mie­
szkania Agnieszki Chrastiny, której mąż od po­
czątku wojny pełni służbę wojskową i skradli jej 
ubrania i inne przedmioty codziennego użytku 
wartości około 290 K. Za kradzież tę odpowia»- 
dali przed sądem w Cieszynie, gdzie zostali ska­
zani: Golasowski i Nowak na 6 miesięcy, Sze­
long na 4 miesiące ciężkiego i obostrzonego wię­
zienia.

— (Za liczne kradzieże kół (bi­
cykl ó w]), jakich dopuścił się na górnikach w 
Karwinie, został 18-letni Jan Grzybek, górrih 
z Frysztatu, wałęsający się od dłuższego czasu 
bez zajęcia, skazany przez sąd w Cieszynie na 
6 miesięcy ciężkiego i obostrzonego więzienia.

Składka kościelna dla Polski, urządzona d. 
21. listopada 1915 (druga w r. 1915), miała na­
stępujący wynik według parafij: Bielsko 260 K, 
Bronów 234 K, Czechowice 240 K, OO. Jezuitů 
w Czechowicach 140 K, Dziedzice 200 K, Ligota 
64 K, Jaworze 75 K, Jasienica 48 K, Kamienica 
33 K, Międzyrzecze 67 K, Mazańcowice 112 K, 
Rudzica 75 K, Zabrzeg 86 K 98 h, Niem. Luty­
nia 200 K, Dziećmorowice 88 K, Dąbrowa 20 K, 
Frysztat 734 K 50 h, hr. Henryk Larisch 1000 K, 
Bogumin (miasto) 282 K 43 h, Bogumin (dwo­
rzec) 60 K, Pi» trowice 210 K, Rychwałd 90 K, 
Zebrzydowice (554 K 26 h) 55 K, Stare Hamry 
21 K, Bruzowice 120 K, Dobracice 21 K 50 h, 
Dobra 15 K, Domasłowice 240 K, Frýdek 200 K, 
Gnojnik 95 K, Janowice 75 K 25 h, Morawka 
106 K 80 h, Siedliszcze 125 K 40 h, Skalica 52 K, 
Jabłonków 478 K, Istebna 831 K(l), Końska 
46 K, Mosty 157 K 88 h, Łomna 36 K, Ropica 
80 K, Trzycież 111 K 76 h, Wędrynia 130 K, 
Błędowice 111 K, Herzmanice 45 K, Gruszów 
60 K, Karwina 470 K, Michałkowice 65 K, Śre­
dnia Sucha 48 K, Górna Sucha 71 K 42 h, Orło­
wa 238 K 51 h, Pietwałd 100 K, Polska Ostrawa 
100 K, Radwanice 28 K, Racimów 125 K, Szo­
nów 90 K, Stonawa 150 K, Cierlicko 175 K, W. 
Kończyce (320 K) 102 K 46 h, Małe Kończyce
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825 K, Ochaby 28 K, Pruchna 72 K 40 h, Stru­
mień 142 K 20 h, Zarzecze 120 K, Dębowiec 
115 K, Brenna 50 K 06 h, Grodziec 95 K, Wielkie 
Górki 70 K, Lipowiec 123 K 34 h, Pierściec 49 K 
18 h, Skoczów 180 K, Goleszów 80 K, Leszna 
12 K 35 h, Łąki 123 K 35 h, Ogrodzona 122 K, 
Pogwizdów 32 K 30 h, Puńców 220 K, Cieszyn 
(kościół paraf.) 205 K 88 h, OO. Jezuici 110 K, 
Boromeuszki 140 K 58 h, Elżbietanki 60 K, Bra­
cia Miłosierdzia 72 K, seminaryum na Bobrku 
20 K 25 h, kościół na Bobrku 25 K 76 hf osoby 
prywatne w Cieszynie 20 K, Trzyniec 112 K 
48 h, Ustroń 70 K, Wisła 30 K; dziekaństwo Fry- 
wałdów 1361 K, dziekaństwo Johannesberg 
597 K 41 h, dziekaństwo Widnawa 482 K 86 h, 
dziekaństwo Zuckmantel 320 K 07 h, razem 
14.780 K 06 h.

Na zakłady wychowawcze »Macierzy Szk.« 
■łożyli z Opawy pp.: Ludwik Racki, Franciszka 
Szafranek, Jan Lubojacki, Fryderyk Wiechow­
ski, Józef Chałupa, Ryszard Skazik po 1 K; na 
listę p. Anny Michejdzianki, naucz, w Ustroniu, 
złożyli pp.: ks. Paweł Nikodem 20 K, E. Michej- 
dzianka 1 K, Jerzy Michejda 5 K, Anna Michej- 
dzianka 1 K, Ludwika Michejda 2 K, M. Jani­
kowa 3 K, M. Wałachowa 2 K, ks. Józef Kupka 
2 K, Jerzy Nowak 2 K, Jan Kolarczyk 1 K, 
Landsberger 2 K, Kozłówne 2 K, Krzywoniówna
1 K, Ziętkówna 2 K, P. Ziętek 5 K, Lazar 2 K, 
Munk 1 K, drowa Gliickowa 2 K, Wilhelm Flach
2 K, razem 58 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Rudolfa 
Wöllersdorfera z Mostów złożyło na »Macierz 
Szkolną« Towarzystwo oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie 25 K.

Z Dyrekcyi polskiej szkoły gospodarstwa 
domowego w Orłowej donoszą: Dnia 1. maja 
1916 r. rozpocznie się przy szkole dziesięcio- 
tygodniowy kurs gotowania i nauk gospo­
darskich dla córek polskich górników z okolicy 
Orłowej. Kurs obejmuje naukę: gotowania po­
traw, najważniejsze wiadomości z gospodar­
stwa domowego (prania, prasowania), z hygieny 
czyli nauki o zdrowiu, towaroznawstwa i t. d. 
Nauka odbywać się będzie trzy razy w tygodniu 
od godz. 4.—8. wieczorem. Opłaty wynoszą: 
miesięcznie za naukę 5 K. Prócz tego uczenice 
Jiłacą miesięcznie po 10 K na zakupno wiktua- 
ów. Potrawy te uczenice same gotują pod kie­

rownictwem nauczycielek a następnie spożywa­
ją w szkole. Zgłoszenia na kurs przyjmuje Dy- 
rekcya szkoły (budynek własny za kościołem 
ewangelickim) od 9. do 18. i po świętach od 25. 
do 30. kwietnia b. r. codziennie od godz. 8.—12. 
rano. — Górnicy! Chodzi o wyszkolenie Wa­
szych córek w gospodarstwie domowem, które 
w dzisiejszych ciężkich czasach tak ważną od­
grywa rolę. Kobieta oszczędna i gospodarna jest 
dzisiaj podstawą dobrobytu i szczęścia rodzin­
nego. Korzystajcie ze sposobności i zapisujcie 
córki Wasze na kurs.

Z Karwiny. (Z g o n.) Dnia 5. b. m. zmarł w 
Opawie po długich cierpieniach dyrektor górni­
czy Austr. Tow. górniczo-hutniczego Edward 
Pfohl w 69. roku swego życia. Zmarły był przez 
szereg lat zarządcą szybu »Gabryeli«. W życiu 
■aszej gminy brał czynny udział jako członek 
Wydziału gminnego i Rady szkolnej miejscowej. 
Był także obywatelem honorowym Karwiny. 
Pogrzeb odbył się w Opawie dnia 7. b. m.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) Na 
koksowni przy szybie Jana zdarzyło się d. 4. b, 
jn. smutne nieszczęście. Koksiarze Rudolf Szo- 
blik i Alojzy Skorupa byli zajęci znoszeniem łat 
drzewa z placu do warsztatu. Przechodzili wła­
śnie z drzewem przez tor kolejowy, gdy wtem 
nagle nadjechał rozpędzony szybowany wagon 
i uderzył na przechodzących robotników. Szo- 
blik został przez koła porwany i na śmierć prze­
jechany, Skorupa odniósł ciężkie skaleczenia na 
lewej nodze.

Ze Stanisłowic. W sobotę, dnia 8. b. m, 
■marła tu ś. p. Marya Branna, żona kierownika 
szkoły, w młodym wieku, licząc 25 lat, na cho­
robę płucną. Zmarła, poważana dla swoich za­
let umysłu i serca, była córką pp. Rudolfa i Ma­
ryi Wollersdorferów z Mostów. Ojciec jej po­
chowany został w ubiegłą środę; zły stan zdro­
wia nie pozwolił jej jednak wziąć udziału w po­
grzebie. Pogrzeb nieboszczki odbył się w ponie­
działek, dnia 10. b. m. przed południem przy 
wielkim udziale publiczności z całej okolicy. 
Pochód żałobny udał się najprzód do kościoła 
filialnego w Kościelcu, gdzie odprawione zosta­
ło nabożeństwo żałobne, poczem drogie zwłoki 
przewieziono do Mostów i złożono w grobie 

Wydawca; Ks. Józef Londzln w Cieszynie.

obok ojca. Rodzinie zmarłej, tak ciężko dotknię­
tej drugim wypadkiem śmierci w ciągu tygodnia, 
wyrażamy głębokie współczucie.

Rozmaitości.
Podwyższenie cen zapałek, Z Wiednia do­

noszą: Urzędowo komunikują: Z powodu pod­
wyższenia cen surowców, potrzebnych do wy­
rabiania zapałek, cena zwykłego pudełka zapa­
łek szwedzkich, która w czasie normalnym wy­
nosiła 2 h, podniosła się na 3 h. Ze względu na 
dalsze podwyższenie cen surowca fabrykanci 
zapałek postanowili podnieść ponownie ceny 
zapałek, których cena w sprzedaży detalicznej 
ma wynosić 32 h za paczkę, złożoną z 10 pude­
łek zwykłych zapałek szwedzkich, 7 halerzy za 
dwa pudełka, a 4 halerze za jedno pudełko.

Konwent Braci Miłosiernych w Cieszynie 
przyjmie zaraz

dwóch służącyct
z całem utrzymaniem i za dobrem wynagr« 

dzeniem.
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA-

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p, t:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życioiT 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye * , 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P-

»Z obczyzny«. J
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 *

:. 18° j

«działa

©©©©©©@©©©

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
■a żądania.

Czeki pocztowe 
■a żądanie.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog- 
Jana Sarkandra«:

(Bole zastarzałych ran) w twarzy i szyi zwykły czę­
sto od czasu do czasu się powtarzać. Ból ten można z 
łatwością usunąć zapomocą Fellern nadzwyczajnie do­
broczynnie działającego, ból kojącego fluidu z esencyi 
roślin z marką »Elza-fluid«. Przez lekarzy zalecany ten 
środek domowy należy mieć zawsze w pogotowiu, by w 
razie potrzeby mieć go tuż przy ręku. Przeszło 100.000 
listów dziękczynnych również z wysokich kół potwier­
dza dobre jego działanie. 12 flaszek posyła franko tylko 
za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 
(Kroacya). Powinien zawsze być w domu. Również do­
brami są Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rum- 
barbarowe z marką »Elza-pigulki«. (ví)

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkaj 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk au^

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach» 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k* 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 ar* 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roZ' 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszył® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Je®® 

Sarkandra« w Cieszynie.

Nadesłane.
Na liczne zapytania, wystosowane do Bractwa wy­

dawniczego św. Józefa, powiadamia Zarząd tegoż, iż pra­
ca wydawnicza została przerwaną tylko wskutek wy­
padków wojennych.

Członkowie, którzy uiścili wkładkę roczną w kwo­
cie 3 K, otrzymają należne im książki dopiero po ukoń­
czeniu wojny, albowiem druk i wysyłka książek jest dla 
Bractwa w obecnych czasach rzeczą niemożliwą.

Osobom, które zamierzały do Bractwa przystąpić, 
podaje się do wiadomości, iż zadaniem Bractwa jest roz­
powszechnianie dobrych i tanich książek treści religij­
nej i pouczającej. Członkiem może zostać każdy prawy 
katolik płci obojga.

Każdy członek otrzymuje corocznie 4 książki w 
objętości kilkudziesięciu arkuszy druku.

W miarę, jak przybywać będą członkowie, wzra­
stać będą również i wydawnictwa, tak iż członkowie 
Bractwa za tę'samą wkładkę 3 K otrzymywać będą mo­
gli 5 książek rozmaitej treści.

Bractwo wydawnicze jest również związkiem mszal­
nym, każdy zatem członek korzysta z łask, przyznanych 
Bractwu przez Stolicę Apostolską brewem z dnia 24. lu­
tego 1911 roku.

Kto zatem ma chęć zapisać się na członka, niech 
się natychmiast zgłosi do Zarządu Bractwa wydawnicze­
go św. Józefa we Lwowie, ul. Krakowska 1. 16.

Kolarz 
poszukuje zaraz posady we dworze. 

JÓZEF DURAJ w Goleszowie nr. 27,

Odpowiedzialny redaktor; J»

pożyczek «a hipoteką i weksle aa «miarkowany procent I przyjmajs

wkładki na oszczędność
I pled o« nieb

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark®® 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Ce powinien kalily wiedzieć n prollig
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w Karwi»*

Cieszyn 1915. ,
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy wi®* 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy« 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruz** j
Zamówienia należy adresować: »Dz*®y , 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) I 
Cieszynie. J

Karola flllnecha!
kawiarnia narodowa

Tel. ar. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzniefiskie i cieszyńskie, piwo cesarskie- J
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych- B

Zimny i ciepły bufet,
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiar* }

Znakom loi» wypróbe winem dla żołnierzy w poła i 
w ogóle dla koidoge ujlopizoa 

wcieraniem uśmierzającem ból 
przy KMiQbleniaoh, reumatyzmie, podagrze, lufa 
enoy, prsy bolach gardła, pieni 1 pleców i. t. d. jeot

Dr» Richtera

KotwicznyLiniment.^x
zaatępiijący kotwiczny Pain-Expeller.

Flaazka K —*«0» r—.
Do nabycia w aptekach, albo beipodredalo 

■prowadzić možná
z apteki Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* A I A 

Praga I. EllsabeŁhstraiee 6.
Codzienna wysyłka.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną porąką j

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU O Z FILIĄ W DZIEDZICACH

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■£!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•'



Gwiazdka Cieszyńska
Fsmo pcówięccne wiadomościom poetycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

g przesyłką pocztową;
Młorocznie . . . 7 K — h 
^rocznie . . . . 3 . 50 . 
**artalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
■procznie . . . 6 K — h 
^«rocznie .... 3 . — . 
■Zjgrtaluję , ... 1 » 50 >

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnie »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, ^“ia 14. kwietnia 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razewem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

Nr. 30.

na „OM nad ksWo sio mWM katalicka Im. bing. Melchiora Orodzieckleon" u Cieszple. "W®

Dalsze postępy Niemców kolo 
Ver dunu.

Wojna ai'Siryackn-wloska.
Ostrzeliwanie miejscowości w Goryckiem.

•Y/ Wiedeń, 10. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
** Goryckiem utrzymywała nieprzyjacielska ar- 
•ylerya pod ogniem miejscowości za naszym 
rontem. Jeden samolot włoski Caproni został 

Podczas lądowania w pobliżu Lucinico zniszczo­
ny przez nasz ogień działowy. Na pozostałych 
rontach toczą się dalej zwykłe walki artyle­

ryjskie.
W dolinie Sugana wzniecili Włosi w Caldo- 

Pazzo pożogę. Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili 
omby na Rivę.

Na gościńcu Tonale udało się przeciwniko- 
usadowić w kilku wysuniętych naprzód ro­

bach na południe od Sperone.

Ostrzeliwanie miejscowości na Pobrzeżu, w Ka- 
ryntyi i Pobrzeżu.

Wiedeń, 11. kwietnia. Urzęd« wo donoszą: 
j;cZoraj ożywił się ogień działowy na poszcze- 
«olnych odcinkach frontu. Nieprzyjaciel ostrze- 
• planowo miejscowości za naszym frontem, 

tak w ogniu ciężkich dział włoskich znajdowa- 
7 .się na Pobrzeżu miejscowość Dhino, polu- 
Oiowa część Gorycyi, szpital św. Piotra i mnó- 

innych miejscowości w Goryckiem, w Ka- 
.y^tyi miejscowości Kathrein i Uggowitz (w do- 
^P’e kanału), w Tyrolu Levico i Roveretto. Wal-

I Pod Rivą trwają nadal.

Wwyparcie Włochów ze stanowisk koło Riwy.

g. Wiedeń, 12. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
j * 2ywione walki działowe na poszczególnych 
r°ntach odcinku trwają nadal.

cach 14 oficerów i okrągło 700 żołnierzy, nadto
2 działa i 13 karabinów maszynowych. Równo-' 
cześnie oczyściliśmy niewygodne nam nieprzy­
jacielskie urządzenia, blokhauzy i podkopy na 
różnych miejscach frontów, między innymi taż 
na północ od wsi Avocourt i na południe od la­
su Kruczego. Również przy tych poszczegól-1 
nych przedsięwzięciach zadaliśmy Francuzom 
poważne straty. Stracili oni jeszcze w jeńcach 
kilku oficerów i 276 żołnierzy.

Na prawym brzegu Mozy oczyszczono w 
podobny sposób przesmyk na południowo-za­
chodnim stoku grzbietu Pieprzowego. W ręce 
nasze wpadło 4 oficerów, 184 żołnierzy i mate- 
ryał wojenny. Dalej na wschód i w dolinie Woe- 
vre toczyły się walki artyleryjskie.

W walce powietrznej zestrzelono na połu­
dniowy wschód od Damloup i północny wschód 
od Chateau Salins po jednym francuskim samo­
locie. Lotnicy pierwszego samolotu zginęli. Za­
uważono upadek 2 nieprzyjacielskich samolotów 
we wsi Lood i w lesie Caillette.

Postępy Niemców koło Douaumont.
Berlin, 11. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nc si: Po wielokrotnie spotęgowanym ogniu 
działowym podjęli Anglicy na południe od St. 
Eloi w nocy silny atak granatami ręcznymi, któ­
ry załamał się przed naszemi stanowiskami, po- 
wstałemi na miejscu lejów. Stanowisko znajduje 
się w całej rozległości silnie w naszem ręku.

W Argonach koło La Fille Morte i dalej na 
wschód od Vaupuois zadali sobie Francuzi sami 
straty przy kilkakrotnych wysadzeniach.

W obszarze bojowym z obu stron Moz.y by­
ła również wczoraj działalność bojowa bardzo 
ożywiona. Przeciwataki, podjęte na zdobyte 
przez nas stanowiska francuskie na południe od 
potoku Forges między Chaucourt i Bethincourt 
złamały się wśród ciężkich strat dla przeciwni­
ka. Liczba nierannych jeńców zwiększyła się tu 
o 22 oficerów, 549 żołnierzy na 36 oficerów, 
1231 żołnierzy, zdobycz zaś na dwa działa i 22 
karabinów maszynowych. Przy wzięciu dal­
szych blokhauzów na południe od lasu Krucze­
go przyprowadzono dzisiaj w nocy 222 jeńców 
i zabrano jeden karabin maszynowy. Kontrataki 
od strony Chattancourt nie doszły do skutku w 
naszym ogniu flankowym z wschodniego brze­
gu. Na prawo od Mozy usiłował nieprzyjaciel 
daremnie odzyskać z powrotem utracony teren 
na południowo-zachodnim skraju grzbietu Pie­
przowego. Na południowy zachód od warowni 
Douaumont musiał nieprzyjaciel pozostawić w 
naszych rękach dalsze urządzenia obronne, z 
których przyprowadziliśmy kilkudziesięciu jeń­
ców i 3 karabiny maszynowe.

Nasze bate«ye obronne zestrzeliły na połu­
dniowy wschód od Ypem dwa nieprzyjacielskie 
samoloty.

Koło Riwy został nieprzyjaciel, który usa- 
I °tyił się w kilku wysuniętych naprzód okopach 
§2* jednym murze obronnym na południe od 
te r°ne z tych stanowisk znowu wyparty. W

II sposób odrzucono całkowicie włoski atak.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wob miryacko-rosyjska.
Bez zmiany.

Wiedeń, 10. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
2 zmiany,

Žaj Wiedeń, 11. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
nYch szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 12. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było wydarzeń godnych wzmianki.

Zast. szefa sztabu gea.: v, Höfer.

WOJB0 III ~
Bez zmiany.

Wiedeń, 10. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 11. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 12. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było wydarzeń godnych wzmianki.

Zast, szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna flieíihJbko-roKVjski
Położenie niezmienione.

Berlin, 10. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 11. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół nie doznało zmiany.

Berlin, 12. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Garbunówki (na północny zachód od 
Dźwińska) odparto nocne ataki kilku rosyjskich 
kompanij.

Naczelne dowództwo armii.

I* toxckt-imciski
Postępy Niemców nad Mozą.

Berlin, 10. kwietnia. Naczelna kwateia do­
nosi: V zdobytych stanowiskach, powstałych z 
wysadzeń lejów na południe od St. Eloi, odpar­
ły nasze oddziały próby odebrania tychże ze 
strony nieprzyjacielskich oddziałów walczą­
cych granatami ręcznymi. Walki minami mię­
dzy kanałem La Basse i Arras ożywiły się zno­
wu znacznie w ostatnich dniach.

Na zachodnim brzegu Mozy odcięto nie­
przyjacielskie połączenia z Bethincourt i z ró­
wnie silnie ufortyfikowanymi punktami oparcia 
Alsace i Loraine na południowy zachód od tej 
miejscowości. Nieprzyjaciel usiłował uniknąć 
niebezpieczeństwu przez szybki odwrót, został 
jednakże przez Ślązaków jeszcze ujęty i stracił 
poza ciężkiemi ofiarami krwi w nierannych jeń­
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Bezskuteczne ataki Francuzów.
Berlin, 12. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Koło La Boiselle (na północny wschód od 
Albert) zabrał mniejszy oddział niemiecki w 
nocnej wyprawie przeciw angielskim stanowi­
skom bez własnych strat 29 jeńców i jeden ka­
rabin maszynowy.

Na zachód od Mozy zaatakowali Francuzi 
bez skutku nasze linie na północny wschód od 
Avocourt, zresztą ograniczyli się do ożywionej 
działalności swej artyleryi.

Podjęte na wschodnim brzegu trzy przeciw- 
ataki francuskie na grzbiecie Pieprzowym, po­
przedzone najgwałtowniejszym ogniem działo­
wym, przyprawiły nieprzyjaciela o ciężkie stra­
ty, nie przynosząc im żadnych sukcesów. Dwu­
krotnie nie mogły szturmujące oddziały francu­
skie przebić się przez sferę naszego ognia »ża- 
luzyowego«. Trzeci szturm złamał się przed na- 
szemi przeszkodami w ogniu karabinów maszy­
nowych.

W lesie Caillette zyskaliśmy mimo wytrwa­
łej obrony Francuzów nieco na terenie.

W walce powietrznej zestrzelono jeden po­
ścigowy samolot francuski koło Ornes (w dolinie 
Woevre). Lotnik zginął.

Naczelne dowództwo armii.

Francuzi o walkach pod Verdun.
Paryż, 11. kwietnia. Francuskie sprawo­

zdanie wojenne z 9. b. m. donosi: Na zachód od 
Mozy trwała przez cały dzień gwałtowna wal- 
k". na cafym naszym froncie między Avoctrart- 
Cumieres. Planowe opróżnienie wystającego ką­
ta Bethincourt ubiegłej nocy pozwoliło nam na 
utworzenie zamkniętej linii, która wychodzi od 
reduty Avocourt, prowadzi przez pierwsze za­
lesione stoki na zachód od wzgórza 304 i łączy 
się z naszemi pozycyami nieco na południe od 
skrzyżowania się dróg Bethincourt-Esnes i 
Bethincourt-Chattancourt. Ta cała linia prze­
trzymała najstraszniejsze ataki nieprzyjaciela. 
Na całym froncie »Martwy człowiek«-Cumieres 
miała niemiecka ofenzywa krwawe niepowodze­
nie. Ruszające naprzód z lasu Cumieres nieprzy­
jacielskie szturmujące kolumny zostały rozpró­
szone; pozostawiły wiele trupów. Także ataki 
na wzgórze »Martwy człowiek« zostały odparte 
ze znacznemi stratami. Równocześnie podjęty 
atak nieprzyjaciela na nasze pozycye od lasu 
Avocourt aż do potoku Forges natrafił na za­
cięty opór naszych wojsk, które nieprzyjaciela 
wszędzie odrzuciły.

zalała woda, powstała po roztopach śnieżnych, 
opróżniły nasze oddziały w dniu 4. kwietnia wie­
czorem na rozkaz komendy zalane pozycye. Na 
mièfscu pozostały tylko 2 kompanie. W dniu 5. 
kwietnia rano zaatakowali Rosyanie znacznem* 
siłami okopy, wobec czego nasze 2 kompanie 
powstrzymały przez kilka godzin bagnetami i 
rzucaniem zapór nieprzyjaciela, cofnęły się wre­
szcie do głównej pozycyi. Również nasze ekspo­
nowane posterunki na prawym brzegu Tygrysu 
cofnęły się do głównej pozycyi. W dniu 6. kwie­
tnia zbliżył się nieprzyjaciel na odległość 800 
metrów do naszego stanowiska i podjął próbę 
ataku. Wskutek podjętego prze znasze oddziały 
przeciwataku został nieprzyjaciel zmuszony do 
odwrotu i cofnął się 2 kilometry w tył, pozosta­
wiając na placu boju mnóstwo poległych i ran­
nych. Straty nieprzyjaciela dochodzą do 1500 
ludzi. Nasze straty nie były znaczne. W dniu 7. 
kwietnia toczył się tylko pojedynek działowy.

Druga klęska Anglików pod Felahie.
Konstantynopol, 12. kwietnia. Agencya te­

legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:
Front Iraku: Anglicy znowu ponieśli krwa­

wą klęskę pod Felahie, gdzie stracili przeszło 
3000 zabitych, tudzież jednego oficera i kilku 
żołnierzy w nierannych jeńcach. W dniu 9. kwie­
tnia rano po półtoragodzinnem przygotowaniu 
artyleryjskiem zaatakowali nieprzyjaciele z pra­
wego brzegu Tygrysu przy użyciu wszystkich sił 
zbrojnych nasze stanowiska koło Felahie. Bitwa 
szalała przez 6 godzin. Nieprzyjacielowi udało 
się zrazu wśród ogromnych strat wtargnąć do 
części naszych rowów strzeleckich. Jednakże 
pod wieczór odrzuciliśmy go. W części naszych 
okopów i przed nimi naliczyliśmy przeszło 3000 
zwłok nieprzyjacielskich. Według zeznań jeń­
ców poniosła 13. d} wizya nieprzyjacielska, zło­
żona z samych Anglików, którzy walczyli już w 
Dardanelach, najcięższe straty.

Zresztą niema nic nowego do doniesienia.
’,.>n«*iH»manaiiaMRaManiraaaaaaaMBaBaaaaaaaaaaaaaBaaBaBri,

Asquith zapowiada jeszcze 5 lat wojny.
Zurych, 11. kwietnia. »Neue Züricher Ztg.« 

donosi; Wizyta Asquitha nie pozostawiła w 
Watykanie dobrego wrażenia. Asquith wyraził 
się v/ czasie audyencyi, że wojna trwać będzie 
jeszcze przynajmniej 5 lat. Ojciec św. pragnie 
jako rzeczywisty namiestnik Chrystusowy po­
godzić powaśnionych — pisze »Züricher Ztg.« 
— a tymczasem musi słuchać zapowiedzi wojny 
aż do zniszczenia.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 10. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi : Nie było wydarzeń o szczególniej szem zna­
czeniu.

Berlin, 11. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na ogół nie doznało zmiany.

Berlin, 12. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Zamierzony atak czwórporozumienia na Bał- 
kanie.

Lugćino, 11. kwietnia. Wedle ateńskich do­
niesień »Secola« tamtejszy dziennik »Hestia« 
potwierdza pogłoski, iż wojska czwórporozu- 
mierîr, skoncentrowane na Bałkanie, mają nie­
bawem rozpocząć swoją akcyę. Wojska czwór­
porozumienia w Salonikach mają rzekomo w 
myśl uchwał konferencyi paryskiej wykonać 
wielki atak, celem przełamania pozycyj nie­
przyjacielskich w kierunku na Konstantynopol.

M Irai i czwÈw
Bitwa pod Felahie.

Konstantynopol, 10. kwietnia. Agencya te­
legraficzna »Milli« donosi: Z głównej kwatery 
donoszą o bitwie, stoczonej w d. 5. i 6. kwietnia 
na wschód od Felahie, następujące szczegóły: 
Ponieważ okopy nasze, położone w odległości 
4 kilometrów na wschód od naszej głównej linii, 

Asquith o mowie kanclerza.
Londyn, 11. kwietnia. Asquith oświadczył 

wobec députa cyi francuskich parlamentarzy­
stów z powodu mowy niemieckiego kanclerza 
Rzeszy: »Niemcy chciały, abyśmy przyjęli rolę 
pobitych; ale my nie jesteśmy pobitymi i nie bę­
dziemy pobitymi. Nasze warunki pokojowe są 
te same, jak te, dla których chwyciliśmy za 
broń. Celem sprzymierzonych jest system pra­
wa międzynarodowego, mającego zabezpieczyć 
wszystkim cywilizowanym państwom równe 
prawa. Kaście wojskowej nie można więcej po­
zwalać na współdziałanie przy rozwiązywaniu 
międzynarodowych kwestyj.«

Porozumienie między Watykanem a Francyą.
Lugano, 11. kwietnia. Dzienniki włoskie do­

noszą, że niebawem nastąpi zupełne porozui le­
nie między Francyą a Watykanem. Watykan 
zamianuje ze swej strony tymczasowego nun- 
cyusza w Paryżu, a Francya wyśle swego posła 
do Watykanu. Nominacye te mają niebawem 
nastąpić. Działalność obu tych dyplomatów ma 
być ograniczona do czasu trwania -vojny.

Po mowie kanclerza.
Londyn, 10. kwietnia. »Daily Chronicie« 

pisze o mowie niemieckiego kanclerza: Nie wło­
żymy nigdy miecza do pochwy, zanim nie zosta­
nie zabezpieczone dla Belgii zupełne prawo 
międzynarodowe i zanim nie otrzyma ona ob­
fitego odszkodowania za wszystkie swoje cier­
pienia. »Manchester Guardian« pisze: Mowa 
kanclerza nie jest bynajmniej propozycyą po­
koju, lecz wyzwaniem, prologiem do kampanii 
letniej. Kanclerz pyta się może, dlaczego czwór- 
porozumienie troszczy sie o Polaków. Anglia 
rzeczywiście nie byłaby się wdała w wojnę dla 

kwestyi polskiej i serbskiej, ale teraz sytuacya 
się zmieniła i niema już mowy o cofnięciu się. 
Koalicya jest stałą. Jej solidarność zawdzięczać 
należy przedewszystkiem temu, że Niemcy sa­
me się zdemaskowały. Niemcy przekonały Eu­
ropę, że są wspólnym nieprzyjacielem wolności 
i cywilizacyi. Głębokie uczucie wspólnych inte­
resów i święte wspomnienia wspólnych cierpień 
łączą Rosyę i Anglię niemniej jak Francyę i 
Belgię.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin, 8. kwietnia. Sejm Rzeszy przyjął po 

krótkiej dyskusyi etat wojskowy i marynarki. 
Przy etacie marynarki usiłował pos. Liebknecht 
kilkakrotnie z okazyi ustąpienia Tirpitza 
przejść do kwestyi łodzi podwodnych, ale pre­
zydent za zgodą Izby w tern mu przeszkodził i 
wreszcie odebrał mu głos.

Berlin, 9. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 
Sejm Rzeszy załatwił etat sprawiedliwości i 
rozpoczął drugie czytanie etatu urzędu skarbu 
państwa.

Pos. Liebknecht, który do tego etatu zabrał 
głos, zaczął krytykować pożyczkę i jej przyjście 
do skutku. Mowę tę wygłosił wprost w duchu 
wrogim dla ojczyzny. Wśród słuchaczy objawił* 
się ogiomne oburzenie. Otoczyli trybunę i odzy­
wały się nieustanne wykrzykniki, między temi: 
»Lump, kłamiesz pan, do domu waryatów« i t. 
d. Stół otoczono półkolem i bardzo gwałtownie 
gestykulowano. Nagle ujrzano, jak poseł postę­
powy Hubrich przyskoczył do pultu mówcy, 
wyrwał mu manuskrypt i rzucił na ziemię. Ode­
zwały się na to gromkie brawa w Izbie i na try­
bunach i okrzyki »Hoch Hubrich«. Soc. demo­
krata Dittmann podniósł manuskrypt i wręczył 
z powrotem Liebknechtowi.

1 ymczasem prezydent Kaempf wyraził ubo­
lewanie z powodu, że Niemiec może wygłaszać 
podobne zdania. Z powodu takiego obrażenia 
Izby odebrał Liebknechtowi głos, a gdy on nie 
chciał opuścić trybuny, lecz usiłował dalej mó­
wić, przyczem ciągle występował przeciw Izbie, 
wykluczył go z posiedzenia. Atoli poseł Lieb­
knecht nie oddalił się z trybuny. Postępowy po­
seł Müller nadaremnie usiłował go usunąć z 
trybuny. Prezydent Kaempf zakończył wreszcie 
tę scenę, ogłaszając niezdolność do uchwał Izby 
i odroczył posiedzenie do poniedziałku.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■. «■
KS. JÓZEF LUBOJACKI.I historyi ilzieksiistwg.

Cały Śląsk był dawniej pod względem ko­
ścielnym podzielony na archidyakonaty, te na 
dziekaństwa. Księstwo Cieszyńskie, należące d* 
archidyakonatu opolskiego, tworzyło dziekań- 
stwo cieszyńskie. Tak było do pięćdziesiątych 
lat 17. stulecia, kiedy rozpoczęto systematyczną 
walkę z reformacyą. Z racyi nowa wytworzo­
nych stosunków kościelnych okazała się niezbę­
dną reorganizacya starego podziału, którą prze­
prowadzono za biskupa wrocławskiego Karola 
Ferdynanda. W r. 1654 podzielono Księstw* 
Cieszyńskie na cztery dziekaństwa: cieszyńskie, 
bielskie, frydeckie i frysztackie. W niniejszym 
artykule podaje przyczynki do historyi dziekań­
stwa frysztackiego w drugiej połowie 17. stule­
cia, częścią według protokołów wizytacyjnych 
archidyakonów opolskich z r. 1652, 1679 i 1688, 
częścią według pisanej w r. 1679 książki dzieka­
na frysztackiego ks. Chalika, który pod nieje­
dnym względem relacye biskupiego wizytatora 
uzupełnia.

Do dziekaństwa frysztackiego należały pa- 
rafie: Frysztat z Piotrowicami, Zebrzydowice, 
Niem. Lutynia, Rychwałd, Orłowa, Karwina z® 
Stonawą, Próchna z Mał. Kończycami i Wielki® 
Kończyce z Haźlachem. Później przyłączono d® 
dziekaństwa Rychwałd i Bogumin, który nale­
żał do r, 1654 do dziekaństwa raciborskiego, a 
od tego roku do dziekaństwa wodzisławskiego-

Kościół we Frysztacie mieli w sweń* 
Dosiadaniu aż do r. 1628 protestanci, którzy 1^ 
lal przedtem przybudowali kaplicę »czeską*» 
zwaną także polską (ks. Chalik: templům boé- 
micum vel polonicum). Pierwotny kościół dre­
wniany spłonął doszczętnie w r. 1511, kiedy sfe 
całe miasto z zamkiem spaliło. Podczas diugi®' 
go pożaru w r. 1617 kościół ocalał. Oprócz ka­
plicy czeskiej była w kościele kaplica druga? 
grzebano w niej panów Cyganów, w innej zas 
krypcie panów Szebiszowskich. Dokoła kościo­
ła był cmentarz, na którym chowano bogat'
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kzych katolików, uboższych na cmentarzu przy 
*k°Sciele św. Marka na przedmieściu, gdzie mieli 

stolicy swoją, a ewangelicy, tworzący połowę 
uności, także swoją część cmentarza. Ewan- 

?.ellków było można także i przy kościele para- 
alnyrr. grzebaćf za zezwoleniem jednakże du- 
n°wnej zwierzchności, t. j. komisarza biskupie- 

°° cieszyńskiego. W niedziele i święta była o 
“°dz, 6. cicha msza św., o godz. 8. była śpiewa- 
1a' Po niej kazanie polskie, a po południu 

a*echizm, na który byli zobowiązani uczę- 
chłopcy i dorastający, a to pod karą, o< 

. lelkiejnocy począwszy aż do św. Michała. Ma- 
kościelny wynosił 1000 talarów, które 

terowała Anna Steinbergerowa; z tego kupio- 
0 za 100 talarów zegar, reszta pożyczona przy- 
°siła rocznie 45 tal. odsetek; z cechu szewskie- 

dawano rocznie 13 groszy, tyleż zf cechu pie- 
„vr?^eg°, a cech rzeźniczy dawał około św. Mi- 

a 20 funtów łoju.
Na granicy miasta, »na murach«, był dre- 

J^teny kościółek św. Marka, przez protestan- 
„ y w r. 1569 wybudowany. W r. 1652 był je- 
^Cze w rękach protestanckich. Zamknięto go 

r> 1654 i oddano katolikom. Za miastem był 
°nßi kościółek św. Mikołaja, który jednakże 
jf2ed r. 1652 zburzono; miejsce, gdzie się znaj- 
j o^ał, nazywano »Mikołajek«, Grzebano tam 
.udzi zmarłych podczas zarazy, w trzydziestych 

tach siedmnastego stulecia w mieście i okoli- 
X basującej. Przy szpitalu na górnem przed- 

, teściu, przez protestantów zawiadowywanym, 
y*a niegdyś kaplica św. Bartłomieja i św. An- 
5Zei.a. Miała nawet własnego ołtarznika. O 8 
D°gich, w szpitalu się znajdujących, troszczyła 

gmina.
q Proboszczem był w roku 1652 dr. Wacław 

.V* z Dobrzan, któremu dwa lata później po- 
^,l^z°no przeprowadzenie przeciwreformacyi 
l księstwie Cieszyńskiem. Przed nim był pro- 

ks. Tomasz Czarniecki, w latach 1680 
pS k alik, w r. 1688 Stanisław Czekasius, były 

°boszcz jabłonkowski. Dochody miał pro- 
v°Szcz z ogrodu »za bleychem«, z pola, łąk, sta- 
qU dużego wśród pól darkowskich i z lasu, 

cz tego należało mu się od poddanych t.
žvť które wynosiło 4 małdry*), 11 fe miary 
st Owsa> °d gminy w cztery święta uroczy- 
j FJ“°że Narodzenie, Wielkanoc, Ziel. Świątki 
ks-le^tIlasz) 4 garnce wina. Według przywileju 

Kazimierza z r. 1521 byli zobowiązani 
Zpç2**- do pracy na farskiem polu dwaj ludzie 

Jarego Miasta.
Pa p Parafii frysztackiej należał drewniany 
ca ialay kościół św. Marcina w Piotrowi- 
Wi C Wybudowany przez właścicielkę Piotro- 
\v C Panią Zawiszową w r. 1495 (według napisu 
\vep kościele: Letha Pane 1496 za Zdra­
dy 0 Źiwota Paniey Zawyssyney, Paniey Dzie- 
B0£.Zney w Petrowicech tento kostel a Chram 
r. .* gest postaven, zbudowan i dokonán). Do 
Pj Ol 4 nie pozwalali protestanccy właściciele 
Żej. rowie odprawiać w nim katolickiego naho­
lo L .a' dopiero po oddaniu kościoła katolikom 
XvSz etnia 1654 r. było tam nabożeństwo za- 
\vj ? dwie niedziele z rzędu. Nowy katolicki 
jeęj ®cteiel, Adam Centurio de Cugmantel, chciał 
lę j z .e' żeby nabożeństwo było każdą niedzie- 
bOsz Vz*ęto; wobec braku pomieszkania dla pro- 
\v p.C2a zobowiązał się nawet pomieszkanie mu 
się .10frowicach dać i o utrzymanie proboszcza 
z p.r°szczyć. Proboszczowi należało się później

1 talar 8 groszy i bliżej nieokreślona 
c zboźa.

(C. d. n.)
J Mułdr miał 12 miar.

-------------------------

i oko
dziaj , tedomości z duchowieństwa. W ponie- 

' dnia 10 b. m. zmarł w szpitalu we Fry-
011 ole Pmboszcz z Breitenfurt-Gröditz ks. 
ku p ® § 1 u ż a 1 e k w 43. roku życia i 19. ro- 
13, (j Państwa. Pogrzeb odbył się we czwartek, 

p111. przed południem. R. i p.l
?zCze Zegląd. Przegląd powołanych obwie- 
bçdsjç16!11 »N« pospolitaków rocznika 1898 od- 

V/ Cieszynie w miejskiej strzelnicy w 
kvviet^pQcych dniach: W piątek, dnia 14. 
^ipy -y 1916 o godz. 8. przed południem dla 
* od rtn,rzyńca. Od godz. 10. przed połudn. 
Szyna z> ^2. po południu dla miasta C i e- 

g’ W sobotę, dnia 15. kwietnia o 
przed południem dla gmin: Mnisztwo,

Bobrek, Bażanowice, Brzezówka, Dolne Daty- 
nie, Dobracice, Dolne Domasłowice, Górne Do- 
masłowice, Dzięgielów, Kam. Ligotka, Gro- 
dziszcz, Gumna, Guty, Haźlach, Gnojnik,. Koj- 
kowice, Końska, Kocobędz, Krasna, Dolna Le­
szna, Górna Leszna, Dolne Błędowice. O godz. 
Vá2. po południu dla gmin: Mistrzowice, Mosty 
przy Cieszynie, Niebory, Ogrodzona, Pastwiska, 
Pogwizdów, Puńców, Ropica, Rzeka, Sibica, 
Szebiszowice, Szumbark, Śmiłowice, Stanisłowi- 
ce, Dolne Cierlicko, Górne Cierlicko, Dolne To- 
szonowice, Trzanowice, Trzycież, Wielopole. 
— W poniedziałek, dnia 17. kwietnia o 
godz. 8. przed południem dla gmin: Zamarski, 
Dolny Żuków, Górny Żuków, Żywocice, Bocono- 
wice, Bukowice, Bystrzyca, Gródek, Istebna, 
Jabłonków, Jaworzynka, Karpętna, Koniaków. 
O godz. r/z2. po południu dla gmin: Koszarzyska, 
Górna Łomna, Dolna Łomna, Łyżbice, Milików, 
Mosty p. Jabłonkowie, Nawsie, Nydek, Oldrzy- 
chowice, Piosek, Tyra, Wędrynia. — Wzywa się 
wszystkich pospolitaków, ażeby stawili się 
przed komisyę przeglądową punktualnie i czyści 
w tym dniu, który przeznaczony jest dla ich gmi­
ny pobytu (a więc bez względu na to, czy w 
gminie tej posiadają prawo przynależności, czy 
nie). Kartki legitymacyjne pospolitego ruszenia 
należy bezwarunkowo ze sobą przynieść. 
Kartki te upoważniają do wolnej jazdy na kole­
jach i parowcach z miejsca pobytu do miejsca 
przeglądu i z powrotem, jako też do wolnej ja­
zdy przy rukowaniu. Obowiązek stawienia się 
do poboru pospolitaków powyższego rocznika 
nie zostaje przez zaciągnięcie tych pospolita­
ków na podstawie ustawy obrony krajowej do 
służby w pospolitém ruszeniu w żaden sposób 
naruszony. Niestawienie się do przeglądu nale­
ży uniewinić. Co do przeglądu przebywających 
w Bośni i Hercegowinie, jako też za granicą mo­
narchii pospolitaków zastrzeżone są osobne za­
rządzenia. Nietrzymanie się według tego ob­
wieszczenia karane będzie surowo według usta­
wy z dnia 28. czerwca 1890, dz. u. p. nr. 137. — 
Cieszyn, dnia 10. kwietnia 1916. C. k. Starostwo. 
C. k. radca rządu krajowego: Bobowski.

Odezwa. Katolicka organizacya niewiast 
dla Cieszyna i okolicy uprasza nas o umieszcze­
nie następujących słów: »Stowarzyszenia nie­
wiast wszystkich wyznań w Cieszynie zastana­
wiały cię nad nader ważną sprawą, mianowicie 
w jaki sposób możnaby ochronić od nędzy te 
matki i tych ojców, którzy opłakują poległych 
na wojnie synów, swych żywicieli i przyszłe 
spodziewane podpory ich starości. Państwo do­
tychczas jeszcze nie poczyniło żadńych starań 
w tym względzie, chociaż właśnie te starzejące 
się matki i ojcowie, którzy tylko w bardzo rzad­
kich wypadkach mogą sobie jeszcze znaleźć 
stosowna pracę i ją wykonywać, należą bez­
sprzecznie do najbardziej pożałowania godnych 
ofiar tej strasznej wojny. Wzywamy przeto 
wszystkie stowarzyszenia kobiece 
wszystkich krajów koronnych monarchii, by nas 
zechciały skutecznie poprzeć przez to, że wszę­
dzie będą wnosiły podania: 1) do Wysokiego c. 
k. ministerstwa obrony krajowej; 2) do Wys. c. 
i k. ministerstwa wojny; 3) do Wys. c. k. mini­
sterstwa skarbu; 4) do Wys. c. k. ministerstwa 
spraw wewnętrznych z usilną prośbą o zajęcie 
się sprawą zaopatrzenia podeszłych wiekiem 
rodziców, których synowie — ich podpora sta­
rości — polegli śmiercią bohaterską na polu 
walki w obronie ojczyzny. Przy tej tak ważnej 
sprawie różnice narodowościowe i wyznaniowe 
nie powinny odgrywać oczywiście żadnej roli, 
bo tylko przez masowe poparcie naszego przed­
sięwzięcia można doczekać się jakiegoś do­
datniego wyniku. Współdziałanie w tej sprawie 
będzie rzeczywiście szlachetnvm czynem!«

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
drn« wyszło II. znacznie rozszerzone wydanie 
nabożeństwa dla żołnierzy katolickich p. t. 
»Bóg mocą moją!« w rozmyślaniach, modlitwach 
i pieśniach. Książeczka, licząca 250 stron druku 
w małym, zgrabnym formacie, zawiera w 1. czę­
ści krótkie rozmyślania (uwagi i wskazówki, ha­
sła katol. żołnierza, regulamin katol. żołnierza, 
rozkazy Hetmana niebieskiego na każdy dzień 
miesiąca), w 2. części modlitwy codzienne, do 
Mszy św., Gorzkie żale, Drogę krzyżową (dla 
żołnierzy), modlitwy w różnych potrzebach — 
prawie wszystkie obdarzone odpustami — iw 
3. części najbardziej ulubione i najwięcej w cią­
gu roku kościelnego używane pieśni, znane na­
szym polskim żołnierzom ze Śląska. Cena 1 eg'î. 
70 h. Format kieszonkowy, 10V£X7 cm, grubość

8 mm, druk wyraźny, papier dobry, broszurowa­
nie trwałe. Sprawicie naszym polskim żołnie­
rzom w polu miłą niespodziankę i wielką ra­
dość, jeżeli im prześlecie tę książeczkę jako 
druk (znaczek 5 h) pocztą połową albo do ro­
wów strzeleckich, albo do szpitala, albo do ka­
dru. Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­
ctwo bł. Jana Sarkandra« w Cieszynie. Do na­
bycia także w drukarni »Dziedzictwa« i w »Se- 
kretaryacie katolickim« w Cieszynie.

Biuro porady Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po­
rady w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtorek w »Czytelni katolickiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katol.«

IV. pożyczka wojenna. Już przy poprze­
dnich pożyczkach wojennych umożliwiono tak­
że mniej zasobnym ludziom udział stosunkowo 
drobnemi kwotami w subskrybowaniu pożyczki 
i spełnienie w ten sposób patryotycznego obo­
wiązku. Aby obecnie koło tych, którzy mogą 
wziąć udział w pożyczce wojennej, możliwie je­
szcze rozszerzyć, będą w całej Austryi w po­
szczególnych powiatach i gminach utworzone 
stowarzyszenia dla podpisywania pożyczki wo­
jennej, dla których to związków rząd ułożył 
wzory statutu.

Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie 
przyjmuje i uskutecznia bezpłatnie zgłoszenia 
na IV. pożyczkę wojenną. Warunki subskryp- 
cyi będą za kilka dni ogłoszone. Obligacye 
III. pożyczki wojennej już nadeszły i są 
w godzinach urzędowych przed południem do 
odebrania.

Dopuszczenie telegramów bułgarskich. Ze­
zwolono odtąd na używanie języka bułgarskie­
go w obrocie telegraficznym między Austryą a 
Bułgaryą.

Licytacyjna sprzedaż koni wojskowych. D. 
15. kwietnia b. r. o godz. 8. rano odbędzie się na 
podwórzu wojskowego szpitala dla koni w No­
wym Sączu, ul. Grodzka 1. 13, licytacya 88 sztuk 
koni i źrebiąt wojskowych w wieku 2—3% lat. 
Do licytacyi będą dopuszczeni jedynie ci rolni­
cy, którzy wykażą się urzędowem poświadcze­
niem, że własne konie oddali na rzecz armii i że 
koni potrzebują do gospodarstw rolnych lub za­
kładów przemysłowych. Pośrednicy i handlarze 
nie będą do licytacyi dopuszczeni.

Ceny oryentacyjne mięsa począwszy od 9. 
kwietnia dla miasta Cieszyna: mięso 
wołowe (1 kg) 440—550 h, rozbratel 440 h, po­
lędwica od 540—600 h, łój 460 h, mięso cielęce 
320- 500 h, sznycel 500—520 h, mięso wieprzo­
we 540—560 h, wędzonka 650 h, szynka 700 h, 
Dla cieszyńskiego powiatu wiej­
skiego: mięso wołowe 400—480 h, rozbratel 
400 h, polędwica 480 h, sadło 420 h, mięso cie­
lęce 320—460 h, sznycel 480 h, mięso wieprzo­
we 480 h, wędzonka 580 h, szynka 680 h. Ceny 
innych artykułów pozostały niezmienione.

Ceny oryentacyjne bydła rzeźnego za 100 
kg, począwszy od 4. kwietnia 1916, są następują­
ce: W powiecie bielskim i cieszyń­
skim: woły 230—290 K, byki 180—240 K, 
krowy 150—230 K, jałówki i byczki 140— 25'JK, 
cielęta 150—210 K, świnie 370—400 K. W po­
wiecie frysztackim, powiecie są­
dowym polsko-ostrawskim i w sąsie­
dnim powiecie sądowym frydeckim 
aż do linii Pasków-Więcłowice: 
woły 240—300 K, byki 190—280 K, krowy 160 
—240 K, jałówki i byczki 180—260 K, cielęta 
160—220 K, świnie 380—410 K.

Ubezpieczajcie żołnierzy w polu. Wszy­
stkim, którzy mają synów, braci, czy mężów na 
wojnie, zwracamy uwagę, że powinni ubezpie­
czać swoich najdroższych. Ubezpieczenie jest 
ogromnie tanie, a może przynieść w razie nie­
szczęśliwego wypadku istotną wydatną pomoc. 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje się także w Se- 
tretaryacie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 
nr. 4, w którym mieści sie ekspozytura ubezpie­
czenia wojennego.

Mięknienie kości u zwierząt domowych 
zdarza się obecnie częściej ze względu na brak 
tarnry treściwej, która wprowadza w organizm 
zwierzęcy potrzebne sole. Możńaby w te sole 
zaopatrzyć organizm zwierzęcy w sztuczny spo­
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sób, ale są one obecnie bardzo drogie, albo ich 
wcale nabyć nie można. Prostym środkiem jest 
posypywanie codzienne karmy 'mielonym ka­
mieniem wapiennym (nie wapnem palonem). Na 
500 kg żywej wagi daje się dziennie 100 g ta­
kiego proszku wapiennego.

Zgon. Dnia 6. b. m. zmarł w Opawie po 
dłuższem cierpieniu znany adwokat cieszyński 
dr. Jakób Heller w 59. roku swego życia. Pro­
wadził on kancelaryę adwokacką w Cieszynie 
od r. 1885.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Wysoki c. k. 
rząd krajowy w Opawie rozporządzeniem z d. 
30. marca 1916, 1. X-1390, udzielił Sekcyi ślą­
skiej N. K. N. pozwolenia na zbieranie datków 
na Śląsku wschodnim aż do świąt wielkanoc­
nych na dary wielkanocne dla legionistów.

Z Morawy na Śląsk między Mistkiem a 
Frydkiem i na odwrót nie wolno przenosić na­
biału, masła, mleka, drobiu i t. d. Zakaz ten po- 
licya ściśle przestrzega.

Niesłychane ceny. Na ostatnim targu w 
Przerowie żądali ludzie za parę 6-tygodniowych 
prosiąt aż 230 K i było dosyć takich, któ.-zy tę 
cenę płacili. Prosięta te mogły ważyć 24 kg; 
wynosi tedy cena 1 kg żywej wagi blizko 10 K.

Z ramienia Sekcyi śląskiej odbył się w Her- 
manicach w niedzielę, dnia 9. kwietnia wykład 
na temat: Wojna światowa a udział w niej Le­
gionów polskich. Przed licznie zebraną w lokalu 
p. Szufli publicznością wygłosił dłuższy referat 
p. Andruszewski, kierownik szkoły z Bogumina. 
Po wykładzie oddeklamowała p. Wojtasiewiczó- 
wna, nauczycielka miejscowej szkoły, wiersz M. 
Konopnickiej p. t. Chłopskie serce, a wkońcu 
zebrani odśpiewali szereg pieśni polskich. Po 
wykładzie wbito do Tarczy Legionów gwoździ 
za sumę 5 K 20 h.

Z dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
w Orłowej. W niedzielę, dnia 16. b. m. będą pro­
fesorowie polskiego gimnazyum realnego w Or­
łowej udzielali informacyi rodzicom i opieku­
nom ućzniów o postępie i zachowaniu się tychże 
w godzinach od 8‘/2 a 10. rano w sali konferen­
cyjnej zakładu. W interesie uczniów, jako też 
rodziców samych dyrekcya prosi o liczne jawie­
nie się.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Piasecki Jan, górnik w Przy­
wozie 5 K; p. Kałuża Franciszek, rzeźnik w 
Bobrku 10 K; p. Żertka Franciszek, piekarz w 
Bobrku 4 K; p. Hernik Ludmiła w Gumnach 
5 K; p. Kunschke Jan, chałupnik w Kaczycach 
4 K; p. Tománek Franciszek, młynarz w Ropicy 
10 K; ks. Franciszek Herrmann, proboszcz w 
Wędryni, zamiast wieńca na trumnę ś. p. Rud. 
Wollersdorf er a z Mostów 10 K; p. Alojzy Hess, 
nauczyciel w Ligocie 2 K; ks. Andrzej Kaczmar­
ski w Cieszynie 56 K; ks. Stanisław Weissmann, 
proboszcz w Dębowcu 10 K; ks. Józef Londzin 
w Cieszynie zam. życzeń wielkanocnych 10 K. 
Za łaskawe datki stokrotne »Bóg zapłać!« O 
dalszą pamięć uprasza Wydział »O p i é k i«.

Na Legiony złożyli; Za pośrednictwem p. 
Franciszka Wójcika w’ Wilkowicach, na blo­
czek nr. 1516: Twarogowa Walerya 7 K, Koz- 
biał Wojciech 1 K, Wójcik Teodor 10 K, Poręb­
ski Jan 2 K 40 h, Ryszawa Stanisław 8 K; razem 
28 K 40 h. Połowa dochodu z wieczorku w Wil­
kowicach 15 K 55 h; p. Dziedzic z szybu Jerze­
go w Mor. Ostrawie 4 K; zebrane przez Ligę 
kobiet w Bystrej za pośrednictwem p, dra Zofii 
Seidlowej 92 K 38 h; zebrane przez ob. Jerzego 
Kantora 21 K 60 h; ogółem 161 K 93 h.

Dla uczczenia pamięć* ś. p. Jana Mrózka, 
nauczyciela z Pudłowa, złożyła na »Macierz 
Szkolną« p. Emilia Mrózek z Pudłowa 6 K.

Na zakłady wychowawcze »Macierzy Szk.« 
złożył p, Szymon Schornstein, c. k. nadradca 
budownictwa w Tarnowie 5 K.

Z sali sądowej. (O podbijanie cen 
mleka.) Trzy dziewczyny, mianowicie 15-letn. 
Marya Kolarz z Śr. Błędowic, 16-letnia Marya 
Gawlas z G. Błędowic i 15-letnia Marya Ska- 
rabella z Nowego Dworu przy Frýdku zostały 
podane do sądu we Frýdku, że sprzedawały we 
Frýdku mleko litr po 50 h, chociaż cena targo­
wa wynosiła najwyżej 28 do 40 h. Sąd frydecki 
uwolnił je na tej podstawie, że oskarżone do­
wiedziały się od innych kobiet, sprzedających 
wtenczas mleko na targu, że sprzedawały w ten 
dzień po 50 h litr i dlatego same nie były tego 
świadome, że żądają widocznie wygórowane ce­
ny. Wskutek odwołania publicznego oskarżycie­
la od wyroku I. instancyi odbyła się w Cieszy­

nie z końcem marca rozprawa apelacyjna przed 
senatem dla, młodocianych, który wszystkie 
trzy dziewczyny uznał za winne podbijania cen 
i skazał każdą na 30 K grzywny. Okoliczność, 
że cenę 50 h za litr dowiedziały się od trzecich 
osób, nie może służyć za usprawiedliwienie.

— (500 K zarobku na jednym ko­
niu w przeciągu tygodnia.) Paweł Si­
kora, handlarz bydła w Wędryni, kupił w sty­
czniu b. r, od Jerzego Heczki konia za 580 K. 
W tydzień później żądał od Pawła Kłusa za tego 
samego konia 1200 K, a wkońcu sprzedał mu go 
za 1080 K. Policyant gminny zrobił doniesienie 
na Sikorę o podbijanie cen. Sąd powiatowy w 
Jabłonkowie uwolnił oskarżonego, ponieważ 
cenę tę uważał za odpowiednią, a w okoliczno­
ści, że konia kupił od Heczki poniżej rzeczywi­
stej ceny, nie mógł dopatrzeć się podbijania cen, 
tem bardziej, że oskarżony zobowiązał się po 
powrocie ze służby wojskowej dostarczyć Hecz- 
ce dobrego taniego konia. Wskutek odwołania 
prokuratora odbyła się w marcu w Cieszynie 
rozprawa apele cyjną, na której Sikora został 
skazany na 5 dni aresztu, obostrzonego jednym 
postem i iCO K grzywny. Rzeczoznawca przy 
rozprawie apelacyjnej, Jan Rucki, oświadczył, 
że wartość tego konia w czasach pokojowych 
możnaby podać najwyżej na 500 K, w danych 
zaś warunkach wojennych najwyżej na 900 K. 
Ten stan rzeczy musiał być oskarżonemu — ja­
ko handlarzowi bydła — bardzo dobrze znany 
i już samo żądanie 1200 K musi być uważane za 
widocznie wygórowane. Przyrzeczenie, dane 
Heczce co do dostarczenia mu po wojnie tanie­
go konia, nie może służyć za powód usprawiedli­
wiający.

Z Karwiny, (Gminny sklep spożyw­
czy.) Od 1. grudnia 1915 r. istnieje tu gminny 
sklep spożywczy w pobliżu apteki. Założono 
go głównie dzięki usiłowaniom burmistrza p. 
Stańka i jest przeznaczony przedewszystkiem 
dla tej części ludności naszego miasteczka, któ­
ra środków spożywczych nie może kupować w 
istniejących tu magazynach spożywczych przy 
poszczególnych szybach, a u tutejszych kupców 
wielu artykułów nie może już dostać. Sprzeda­
ży w gminnym sklepie podjęło się chętnie grono 
tutejszych pań pod kierownictwem p. bunni- 
strzowej Gabryeli Stańkowej.

Z Mazańcowic. Właściciel folwarku Świer- 
kowice, Wiktor Butschek, który w roku zeszłym 
padł na północnej widowni wojny, pochowany 
został w niedzielę z honorami wojskowymi na 
cmentarzu ewangelickim w Bielsku.

Z Orłowej. Na Głównym szybie w Orłowej 
zasypany został w ostatnich dniach górnik Ber­
nard Gawlas. Przy wydobywaniu węgla w pią- 
tyfn horyzoncie oberwała się warstwa węgla i 
zsunęła się na niego. Nieborak został tak ciężko 
zraniony, że przy odstawianiu do szpitala zmarł. 
Opłakuje go wdowa i kilkoro drobnych dziatek.

— (Na podarki wielkanocne dla 
legionistów) złożyli na ręce »Związku Po­
lek«: uczniowie kursu handlowego w Orłowej z 
okazyi zamknięcia kursu i dla podziękowania 
kierownikowi kursu p. St. Paluchowi, naucz, p. 
Kotasowi i prof. p. Radomskiemu 45 K; WP. 
drowie Olszakowie z Karwi rj 10 K; WP. inży­
nierowie Żychlewiczowie z Karwiny 10 K; WP. 
inż. Sykałowie z Łazów 10 K; nadto 1 flaszkę 
koniaku, 2 kg cukru, 1 paczkę świec, 100 wido­
kówek; WP. inż. Sznapka 5 K; WP. dyr. Piąt­
kowska 5 K; WP, inż. Kiedroniowie 4 K; na rę­
ce wydziałowej p. Batorównej w Dąbrowej dzia­
twa polskiej szkoły ludowej w Dąbrowej 26 K 
90 h; grono nauczycielskie polskiej szkoły ludo­
wej w Dąbrowie: p. dyr. Kretschmann 2 K, ks. 
Smyczek, p. Batorówna, p. Krlhonówna, p. Ko- 
żdoniówna, p, Pollakówna, p. Kocyan, p. Kuba- 
lowie, p. Niemiec po 1 K, razem 10 K; dziatwa 
polskiej szkoły wydziałowej w Dąbrowej 12 K; 
WP. burmistrz Jan Guziur 4 K; WP. inż. Szefe­
rowie 3 K; WP. Jełowicka, p. Krakowska, p. 
Zajchowska, p. Lgocki po 2 K; razem 8 K; p. 
Szaflarski, ks. prob, Chrobok i p. Jan Kotas po 
1 K; razem 3 K; nadto p. Zofia Nowakowa, żona 
księgarza w Orłowej, ofiarowała 100 sztuk ołów­
ków chemicznych; dziatwa polskiej szkoły ludo­
wej w Bronowie 18 K. Czyli suma razem wyno­
si 173 K 90 h, z tego Związek Polek zakupił 100 
sztuk notesów z kalendarzami za 70 K i podarki 
dla legionistów z gimnazyum orłowskiego za 
20 K. Resztę zaś, t. j. kwotę 83 K 90 h, złożył 
Związek Polek na ręce komitetu Polek w Cie­
szynie, który się sprawą wysyłaniem darów 
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wielkanocnych dla legionistów zajmuje. Wszy 
stkim ofiarodawcom składa Związek Polek na)' 
serdeczniejsze podziękowanie.

— (Na biednych uczniów polst 
gimnazyum realnego w Orłowej! 
złożył p, nauczyciel z Orłowej Paweł Pszczółk8 
50 K celem uczczenia rocznicy śmierci brata 
p. Jerzego Pszczółki, byłego nauczyciela szkol)' 
»Macierzy« w Cieszynie, który zmarł dnia 2®' 
marca 1915 z rany odniesionej na północnym te' 
renie wojny. Za tak hojny datek składa dyrek'1 
cya gimnazyum WP. nauczycielowi PszczóM 
serdeczne podziękowanie.

— (Na Bursę polską w Orłowi'1 
złożyli: p. nadinż. Sykałowa 20 K; p. nadii^ 
Riegerowa 32 K 50 h; p. prof. Radomski 20 & 
Feliks i Wacław Olszakowie, uczniowie gun*}' 
w Orłowej) zamiast wieńca na trumnę kolegi U | 
VII. ś. p. Emila Łasztówki 10 K; ks. kateche1’ 
Smyczek z Dąbrowej 10 K; ks. N. N. 10 K; ks' 
katecheta Kr ucina ze Strumienia 5 K; Bazar l<*' 
do wy we Frysztacie 100 K. Wszystkim łaska' 
wym ofiarodawcom, którzy w tych ciężkich cza' 
sach przychodzą z pomocą Bursie, składa ki®' 
rownictwo Bursy jak najserdeczniejsze podziC' 
kowanie.

Z Pietwałdu. (Z g o n.) W sobotę zmarł 
tymczasowy kierownik szkoły polskiej ś, P' 
Wiktor Dadok w 29. roku życia, młody, lecz st*' 
mienny nauczyciel i dobry pracownik i syn zi®' 
mi śląskiej; jakkolwiek od roku już upadał 
siłach, stawiał czoło przeciwnościom i do osta' 
tnich tygodni spełniał swój obowiązek. Parni?“-1 
Jego należy się cześć!

Z Piotrowic. (Zgon.) Dnia 11. b. m. zm^ 
tu po długich ciężkich cierpieniach p. Franc1' 
szek Rabel, który przez 42 lat pełnił służbę * 
tutejszej hrabiowskiej fabryce sody. Zmarł * 
68. roku swego życia.

Z Trzyńca. (M edal honorowy za 4P” 
letnią wierną służbę) otrzymali: ślusari 
Jan Adamiec w Trzyńcu nr, 76, robotnik Jó^e, 
Śniegoń w Trzyńcu nr. 31, robotnik Mich3 
Huzuka w Łyżbicach nr. 67 i robotnik Jei'zi 
Schwarz w Wędryni nr. 274.
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Biskup pod karabinem. Jak wiadomo, 

armii francuskiej, stojącej w polu, służy wi®, 
księży, gdyż ustawy francuskie nie uwalnia)8 
kandydatów do stanu duchownego ani wyśW?' 
conych księży od służby w wojsku. Obecnie, i3* 
donoszą pisma francuskie, zdarzył się fakt, 
jednego ze stojących w polu księży nazwiski®*11 
De Lobel, mianował papież biskupem w G®P/ 
Nowo mianowany biskup wystosował do swyjj 
dyecezyan list pasterski, w którym podniósł, 
107 księży jego dyecezyi znajduje się pod bi°' 
nią i że tylko 83 księży starszych spełnia f'iflh' 
cye kapłańskie. — Biskup powiada dalej, $ 
uważa sobie za specyalny zaszczyt znoszę®1 
wszystkich trudów walki, przelewanie krwi I 
ojczyznę i że spełnia swe obowiązki jako kaphf 
i jako obywatel Francyi, kochający ziemię 
ców swoich.

Biblioteki wojenne T. S. L. Praca Zarzł 
Głównego Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kf3 
kowie nad organizowaniem i' popieraniem cZ\ 
telnictwa wśród żołnierzy i ludności, wojną 
tkniętej, z końcem 1915 roku dała w wyA 
cyfrowym 555 rozmaitych bibliotek, na któryc< 
założenie wysłano 30.791 książek. Przez styc^j 
i luty 1916 r. założonych zostało bibliotek 12° 
wysłano 8144 książek. Od czasu więc zapoci®, 
kowania lej doniosłej działalności przez T. S< , 
we wrześniu 1914 r. Zarząd Główny zorganiz<! 
wał 675 bibliotek z 38.935 książek. W szczep 
ności zorganizowano: 1. dla legionistów polsk1^ 
bibliotek 43, wydano książek 3571; 2. dla r®-, 
nych żołnierzy bibliotek 397, książek l&Mk 
3. dla inwalidów bibliotek 4, książek 793; 4. 
jeńców bibliotek 11, książek 1859; 5. dla inVL 
uowanych bibliotek 3, książ. 163; 6. dla uch®, j 
ców bibliotek 44, książek 3855; 7. dla dzi®^} 
młodzieży szkolnych bibliotek 99, książek 
(w tem 26 bibliotek na terenie Królestwa v 
skiego); 8. dla nauczycieli i profesorów biblí® 
12, książek 2376 (w tem 2 biblioteki na tef®1^. 
Królestwa Polskiego) ; 9. dla Kół T. S. L. i 
nych organizacyi oświatowych na terenie u « 
leslwa Polskiego bibliotek 61, książek 2688; Lj

i inne bibl. 1, książek 253. W toku organiza<L 
I 113 bibliotek. Zarząd Główny T. S. L. (Flory3
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Gazy na wojnie.
°iąa obecna suto obdarzyła nas nowemi 

^ojąy^8 narzędziami walki, których nie znały 
Nrjy^ .Poprzednie, lub stosowały mało. »Zeppe­
lin, Oi/leroplany, strzały lotników i miotacze 
s3 to brzynńe moździerze i »piki ogniste« — 

sPo^e^n*e luk Przyna)mniej częściowo no-
. Jej°ky szerzenia śmierci i zniszczenia.
?i ty »J;ern z najstraszniejszych narzędzi wal- 

pra °Jnie obecnej są gazy trujące. Poświęca 
Q Sa niemiecka i zagraniczna wiele uwagi. 
pieZy zostały zastosowane w tej wojnie po

J^^y — przez obie strony walczące. 
^Usi to fU iest z natury rzeczy tajemnicą, lecz 
S*S zien-być oczywiście gaz ciężki, trzymający

ĄtaJ' niełatwo w górę uchodzący.
i l*nii f Czarni odbywa się w ten sposób, że 
£cZa s- r°ntu długości kilku kilometrów wypu- 
konstri5 gaz trujący przy pomocy specyalnie

p Raných aparatów i ta mgławica ga- 
l'1 nierj -°na wiatrem, pełznie po ziemi ku li- 
Ucki i Jzyjaciela, zabijając na jego pozycyach 
kl Gaz derZęta'
^’*°iïietr - I2^a skutecznie nawet na kilkanaście 
c- cJhvi(J v w głąb, szerząc śmierć straszliwą. 
MeieJ, ud'V SaZ d°’.d zie do pozycyi nieprzyja- 

lca ga' Uciec już niepodobna. Przytem mgła-
Va o odpowiedniem zgęszczeniu dzia-

ksia-n' 1’ Przyimuie w dalszym ciągu dary w 
. ch od osób prywatnych i instytucyi co- 

w godzinach między 8. a 2., oraz mie-
V £ a 6- PO południu.

do~r '°da nadzorcza Towarzystwa Szkoły Lu- 
Srad^ o<lbyła swe całodzienne posiedzenie we 

p.dnia 29- marca przy współudziale pp. JE. 
^lubińskiego, dra M. Starzewskiego i prof 

jfa teł- Surzyckiego. Rada nadzorcza znala- 
w k"'^5^*6 księgi kasowe, oraz stan gotówki 
san aSle W najściśliejszym porządku, poczem spi- 
kej°. Protokół, zakończony wnioskiem, który 
• UcH Podłożony walnemu Zjazdowi T. S. L.

zielenie absolutoryum Zarządowi Główne- 
1914 i 1915 Z racbunków Towarzystwa za lata 
*Ofii ^7Z®*an9 czasu w Jecie i w zimie. Jak do- 
PtouTd rząd austryacki rozważa sprawę za- 
ProwdZ eida W Austryi zmiany czasu, która za- 
Uc|i adzona zostanie w Niemczech na mocy 
IV 1"; y Rady związkowej. Chodzi o to, ażeby 

®Cle praca rozpoczynała się o godzinę wcze- 
w zimie o godzinę później.

łji wyroki śmierci w Królestwie. Urzędowo 
co SZOn° w »Deutsche Warschauer Zeitung« 
Cesna?tępuje: »Wyrokiem sądu pclowego przy 
ty A niemieckim zarządzie gubernialnym Łuków 
rosv^L^bnie z 12. lutego b. r. został poddany 
tdyź k1’ .r°lmk Piotr Malny skazany na śmierć, 
ty,i Posiadając karabin, nie oddał go. Wyrok 
teno°°anO W dniu 2. marca 1916 o godz. 7. i pół 
^óty Y Garwolinie przez rozstrzelanie. — Łu- 
akąJ ?" marca. Gubernator wojenny.« Na śmierć 
ítyji?’ połowy w Łukowie gospodarza Lu-

^a Oskę z Woli Korytnicy, ponieważ posia­
no J 10ń palną a jej nie oddał. Wyrok wykona-

• marca o godz. 7. rano w Garwolinie.

bolących członków) jest prawdziwem dobro- 
Oyi fO-i-etn natarcie Fellera ból kojącym fluidem z esen- 
•pi j8z !n marką »Elza-fluid«. Ożywiający fluid przy- 
?n°v-u itr^en*c krwi, zaś raźnie krążąca krew przynosi 
0°ląCV ciepło, ruchliwość i przyjemne uczucie w
i k^ci»,"1 ,czł°n)cach. Liczni lekarze podnoszą chwaląc tę 

<jo »Elza-fluidu« i niema innego, zdaje się, środ- 
'°'icy ?aS*ęral'< któryby się tak doskonale nadawał do 

hól masaży, jak ten. Przytem jest znakomity 
*°8ztuiQ a domowy najtańszy, gdyż jedna mała flaszka 
•yłać ■ * halerzy. Pocztą nie można jednak mniej po- 
? flásPv flaszek i te kosztują wszędzie franko 6 K, 

Fi/O K. Zamawia się jedynie prawdziwy u apte- 
*ńo cj ' ;• Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

na reumatyzm, gościec i ischias, ten ma po I 
^yponi .C2ęŚci trudności ze stolcem. Dlatego należy 
i^^hark010^ Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki 
ft'ie ř z marką »Elza-pigulki«, które równocze-
*• frank za-fluidem« zamówić należy. 6 pudełek kosztu- 
^sZe m k 40 h i radzimy oba te środki domowe za- 
7^egoeC w zapasie. Przyjemnie jest użyć Fellera praw- 

*ligrenie 8/ty^tu mentolowego z marką »Elza« przeciw 
który za 1 K może być dopakowany. (fe) I

bžis. Panie!
*iepea,_ Panie, by ranek zamglony, 
Prźed ni’ czem nas Twój wyrok obdarzy; 
fa]t °Çzy nasze zapuszczasz zasłony, 
® .nie widzim Twej ojcowskiej twarzy...

Panie, czy jeszcze dni wiele
Sł9 będziem w prochu i popiele...

 »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

Jutro niepewne tuż przed nami drzemie, 
czy mieści słońce, czy też nieszczęść słotę; 
nie wiemy, Panie, co zlejesz na ziemię, 
czy włości naszych nie rzucisz pokotem... 
o Panie, Panie, zdejm już tajemnicę, 
okaż Twej łaski i przebaczeń lice...

Jak smutno, Panie, gdy całun mgły biały 
gór naszych cudnych majestat pokrywa; 
jak błogo, gdy już wiatry mgły rozwiały: 
cała gór krasa skrzy się świeża, żywa... 
o Panie, Panie, pchnij czasów kolisko, 
niech jasny ranek błyśnie już nam blizko...

Rozerwij, Panie, te wrogie zapory, 
co kryją sobą czas błogi, spokojny, 
a świat ożyie; on do pracy skory, 
uleczy prędko ból i rany wojny... 
Panie, włóż w ręce miast miecza lemiesze, 
wprowadź stęsknionych w rodzinne pielesze...

-wmuaMnai mbbbhui ■■

lmrz?M SúDiv
Budżetowe posiedzenie Zarządu Głównego 

T. S. L. odbyło się w dniach 25. i 26. marca pod 
przewodnictwem prezesa dra E. Bandrowskie- 
go i wiceprezesów: dra E. Adama i J. Piwo- 
ckiego. W obradach wzięli udział pp. dyr. A. 
Alexandrowiczówna, dr. Zdzisław Próchnicki, 
dr. Z. Opieński, dr. J. Piepes Poratyiiski i dr. 
St. Głąbiński ze Lwowa, prof. A. Mohr z Sam­
bora, Antoni .Januszewski, W. Ostrowski, E. 
Piechnik, dr. W. Kahl, St. Rymar, T. Tabaczyń- 
ski, dr. T. Grabowski, ks. dr. J. Fijałek z Kra­
kowa i z Rady nadzorczej pp. dr. St. Głąbiński 
i dr. M. Starzewski.

Referent finansowy Turowski przedłożył 
zamknięcia rachunkowe za lata 1914 i 1915. 
Wojna wywarła na finanse T. S. L. wpływ bar­
dzo silny, wobec czego wiele pozycyi budżeto­
wych uledz musiało już to zupełnemu skreśle­
niu, już to obcięciu.

W r. 1915 wydał Zarząd Główny ogółem 
435.620 K 17 h, a to na:

K h 
Dokupno zbiorów naukowych, urządzeń

szkolnych etc. 13.513 01 
Uregulowanie rachunków budowy gimna-

zyum realnego w Orłowej (Śląsk) . 46.378 51
Konserwacyę, adaptaevç, oraz spłatę ra­

chunków budowy innych szkół . . 9.669 29
Spłatę zobowiązań szkolnych z lat ubiegłych 65.000 —
Utrzymanie szkół na kresach zachodnich . 169.020 05
Utrzymanie szkół na kresach wschodnich

za 1914 i 1915  67.572 55
Zasiłki dla Kół i Związków okręgowych

T. S. L  11.429 90
Biblioteki wojenne  10.000 —
Superarbitrowanym legionistom i ich rodzi­

nom (50% z Daru naród. 3. maja netto) 7.046 06 
Wypożyczalnię przezroczy 1.127 14 
Odsetki od pożyczek zapłacone . . 26.375 68
Organizacyę Towarzystwa i koszta Zarządu 8.487 98

Wydatki te pokryto następującymi docho­
dami:
Na szkoły składki, dary i subweneye . . 273.235 31
Z Daru grunwaldzkiego (z 1914 i 1915) . . 72.040 15
Z Daru narodowego 3. maja .... 18.615 70
Z darów i zapisów  9.750 63

ła bezwzględnie zabójczo. Środki zaradcze prze­
ciw temu strasznemu sposobowa walki istnieją 
w postaci odpowiednich masek i t. d.

Skutek zatrucia gazem jest ten, że następu­
je przekrwawienie i w następstwie tego obrzęk 
dróg oddechowych, czyli duszenie się. Przy zna- 
czrem zgęszczeniu gazów śmierć następuje w 
ciągu kilku sekund. Słabiej zatrutych można z 
powrotem doprowadzić do życia; pozostają je­
dnak przez pewien czas rozdrażnione drogi od- 
dechowe (coś w- rodzaju bronchitu).

Napuszczone gazy trzymają się nad tere­
nem przez kilka godzin. Kolor mają żółtawo- 
zielonkawy.

Z wywodów poprzednich jest jasnem, że 
atak przy pomocy gazów można przeprowadzić 
tylko przy sprzyjających okolicznościach. Głó­
wną rolę odgrywają tu warunki atmosferyczne 
(wiatr) i charakter terenu; n. p. góry i las utru­
dniają atak, gdyż gazy rozpraszają się. Z tego 
powodu stosowanie gazów na tego rodzaju te­
renie, jak Polesie, byłoby utrudnione.

Przejdźmy teraz do faktów stosowania do­
tychczasowego metody gazowej.

Jałt wynika z gazet francuskich i rosyjskich, 
gazy były stosowane z wielkim skutkiem na 
froncie zachodnim i wschodnim. Od świadków 
naocznych wiadomo, że Rosyanie tysiącami 
zwozili do Warszawy żołnierzy otrutych, a pró-

Str. 5.

Z wydawnictw dochodowych .... 2.688 4#
Z wkładek członkowskich  207 88
Z odsetek pobranych  4.328 38
Z czynszów  542 2^

Do tej ostatniej pozycyi nie wliczono czyn­
szów od władz za wynajęte lokale szkolne, gdyż 
cały dochód z tego źródła przeznaczono na po­
trzeby szkół na kresach wschodnich.

Razem ze źródeł tych osiągnięto 381.408 K 
68 h. Brakującą kwotę 54.211 K 49 h trzeba by­
ło jako niedobór roku ostatniego przenieść na 
rok bieżący. Wliczając ten ostatni niedobór, 
wynoszą dotąd zsumowane niedobory T. S. L. 
razem bardzo poważną kwotę 503.974 K 76 h.

Z bilansu Towarzystwa ciekawe dla szer­
szych sfer będą następujące cyfry:

Fundusz żelazny T. S. L. wynosi 140.294 K 
66 h, obciążony jest jednak na kwotę 50.994 K
66 h.

Parcele i budynki szkolne reprezentują 
wartość według ceny kupna kwotę 1,238.856 K
67 h, domy ludowe 7075 K 50 h, domy Kół T. S. 
L. 126.600 K, domy burs 453.000 K. Urządzenia 
wewnętrzne szkół i zbiory naukowe mają war­
tość 150.718 K 49 h, inwentarz ruchomy biura 
Zarządu Głównego 20.448 K 52 h, urządzenia 
Kół, czytelń, ochronek, burs domów ludowycS 
etc. 29.401 K 12 h, książki w czytelniach 
167J886 K 72 h.

Doliczając d6 tego gotówkowy stan kasy, 
Daru grunwaldzkiego, funduszów im. A. Poto­
ckiego, Fr. Preisendanza, na kupno gruntów 
pod budowę szkół i t. p., oraz wierzytelności, 
zapasy książek, wydawnictw etc., otrzymamy 
w bilansie końcową kwotę w stanie czynnym 
2,906.077 K 90 h.

Niestety ten stan czynny obciążony jest bar­
dzo znacznie. Długi hipoteczne, wekslowe u do­
stawców etc. wraz z amortyzacyą majątku wy­
noszą olbrzymią sumę 1,208.097 K 70 h, tak że 
czysty majątek Towarzystwa wynosi niewiele 
więcej niż półtora miliona koron przeważnie w 
budynkach i objektach oświatowych. Majątek 
ten nie daje oczywiście Towarzystwu dochodów 
żadnych — przeciwnie, wymaga z natury swego 
przeznaczenia ciągłych wkładów i uzupełnień, 
jeśli ma spełnić swój cel czy to jako szkoła, czy 
bursa, czy dom ludowy, czytelnia etc.

To też z ciężką troską mówili delegaci • 
budżecie na rok bieżący w wydatkach normal­
nych i kosztach odbudowy placówek Towarzy­
stwa w zniszczonej części kraju. W tej części 
miało T. S. L. przeszło 400 szkól dla polskich 
mniejszości. Dotąd powołano do życia ponowne­
go około 250, ale nieraz odbywa się w nich na­
uka w sposób najprymitywniejszy bez ławek, 
stołów i tablic w chłopskich domach, w oficy­
nach i t. d. Potrzeba Zarządowi Głównemu mi­
nimum pół miliona koron gotowi i w tym roku, 
aby choć najważniejszym potrzebom i zobowią­
zaniom zadosyć uczynić.

Zarząd Główny T. S. L. liczy na zawsze 
ofiarne społeczeństwo. Liczy szczególniej w ty* i 
roku w 25. rocznicę istnienia T. S. L. Obecny 
skład Zarządu Głównego T. S. L. i Rady Nad­
zorczej jest nastąpi ijący: 

 
by przywrócenia ich do życia okazały się bez­
skutecznemu Z debat dumskich wiemy, że w 
czasie walk nad Rawką i Bzurą zginęły od ga­
zów 2 pułki rosyjskie. Podobnie też donoszą • 
ostatnich walkach pod Verdun, że gdy rozpo-« 
czął się atak gazowy, Francuzi opuścili bez opo- ■* 
ru jedną z najlepiej ufortyfikowanych pozycyi.

Podczas tych i wielu innych ataków gazo­
wych pokazało się, że silny wiatr nieraz roz­
dziera płynący gaz, pozostawiając wolne wy­
sepki. Tak właśnie było podczas wspomniane­
go ataku nad Rawką. Niemcy, słysząc strzały 
rosyjskie, sądzili początkowo, że atak gazowy 
się nie udał; tymczasem były to tylko strzały 
ze wspomnianych nietkniętych gazami wyse­
pek. Dopiero ze sprawozdań dumskich przeko­
nano się o strasznych skutkach.

Kolosalny jest moralny wpływ ataku gazo­
wego. Gdy się widzi i czuje, że gazy już płyną 
nrd ziemią, powstaje popłoch niesłychany. Jak 
gdybv potęga samej śmierci niechybnej, masowej 
zbliżała się szybkimi a niedosłyszalnymi kro­
kami...

W związku z gazami wspomnimy jeszcze • 
innej broni — o t. zw. »pikach ognistych« — 
strumieniach ognia, wylewanych z rodzaju si­
kawek na nieprzyjaciela. Używa się w tym celu 
pewnego łatwozapalnego płynu. Sposób ten jest 
stosowany przeważnie na froncie zachodnim.
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Bank C eszyński Kredyt w Cieszynie
udziela
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©@©@@ od dnia naatąpaego po wpłacie

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Odpowiedzialny redaktor: J*Drukarnia »Dziedzictwa# poj zarz. J. Suchanku w Cieszynie.

Kto codziennie kłamstwa szerzyj 
Ten nakoniec sam w nie wierzy.

Młodość i wiosna są prawdziwie porą do 
pracy, czego w nich nie zasiejesz, nie będziesz 
abierał w jesieni.

Csekl poczto** 
■a Żądanie.

Czakt pocztowa 
na Żądania

Jeśli chcesz się zabrać do większej pracy, 
uskuteczniaj wpierw drobniejsze.

Musi długą mieć łyżkę, kto chce z dyabłem 
•biadować.

Człek poczciwy zawsze w sądzeniu swojem by­
wa sprawiedliwy,

A których w sobie widzieć nie może przymio­
tów,

Jeśli w drugich się znajdują, szanować je gotów.
(Kajetan Węgierski.)

~ ... - - - - ‘ ‘ Jana Sarkan
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Ciertynia, Śląsk austr

Prezes: dr. Ernest Bandrowski; wicepre­
zesi: dr. Ernest Adam i Jerzy Piwocki. Sekre­
tarze : dr. Zdzisław Próchnicki, Stanisław Ry- 
•aar i Kazimierz Wyczyński. Skarbnik: Edmund 
Piechnik; zastępca skarbnika dr. Jan Opieński. 
Rachmistrz: Tadeusz Tabaczyński; zastępca 
rachm.: Franciszek Maślanka.

W skład Wydziału ścisłego (wykonawcze­
go) wchodzą: dr. Ernest Bandrowski, referent 
szkół średnich; dr. Ernest Adam; J. Piwocki; 
Jr. Piwocki; dr. Z. Próchnicki; Stanisław Ry­
mar (referent organizacyjny i odszkodowań wo­
jennych); Kaz. Wyczyński; E, Piechnik (refe­
rent finansowy); T. Tabaczyński; Aniela Ale- 
scandrowiczówna (referent szkół zachodnich i 
szkół dla mniejszości oraz ochronek i t. p.); ks. 
dr. Jan Fijałek; dr, Tadeusz Grabowski; Antoni 
Januszewski (referent oświatowy i adminislra- 
uyjny); dr. Wilhelm Kahl; Franciszek Maślanka; 
dr. Jan Opieński; dr. Jan Piepes-Poi atyński (re­
ferent przedsiębiorstw) i z Rady Nadzorczej: 
dr. Stanisław Głąbiński; dr. Maryan Starzewski; 
dr. Stefan Surzycki.

Pełny zaś skład Zarządu Głównego T. S. L, 
i Rady Nadzorczej jest następujący:

A) Zarząd Główny: dr. Adam Ernest, Ale- 
xandrowiczówna Aniela, dr. Bandrowski Em., 
Cieński Tadeusz, ks. dr. Fijałek Jan, dr. Gra­
bowski Tadeusz, Gruszecki Stanisław, Halski 
Ludwik, Januszewski Antoni, Język Stefan, dr. 
Kahl Wilhelm, dr. Krzyżanowski Adam, Ma- 
éîanka Franciszek, Mazur Władysław, Mohr An­
toni, Mossoczy Władysław, Natanson Stefan, 
Nowak Andrzej, dr. Opieński Jan, Ostrowski 
Witold, Piątkowski Kazimierz, Piechnik Edm., 
dr- Piepes-Poratyński, Piwocki Jerzy, dr. Próch- 
aicki Zdzisław, Rączkowski Józef, Rymar Sta­
nisław, Sikora Wincenty, Srokowski Stanisław, 
Strokowa Jadwiga, dr. Świgost Michał, Taba­
czyński Tadeusz, Trzeciak Jan Kryspin, Witos 
Wincenty, Wyczyński Kazim., Zachara Józef.

B) Rada Nadzorcza: dr. Głąbiński Stanisł., 
nr. Rowiński Stanisław, Serczyk Józef, dr. Sta­
rzewski Maryan, dr. Surzycki Stefan, Zamor­
ski Jan.

Sekretarz: Prezes:
Rtan. Rymar m. p. Dr. E. Bandrowski m. p.

° P
Jacie ai do dal* i

Żarty i dowcipy.
Przy kasie kolejowej. Dziewucha: 

^Proszę o bilet.« — K a s y e r : »Dokąd, pa­
nienko?« — Dziewucha: »A pana co to 
obchodzi?« — K a s y e r : »Jeżeli mam dać bi­
let, to muszę wiedzieć, dokąd.« — Dziewu­
cha (ze złością): »Musisz pan wiedzieć, no to 
dobrze! Do narzeczonego.«

Dowcipny rabbi. Pewien zamożny żyd udał 
się w podróż w towarzystwie swego brata i w 
drodze umarł. Brat wróciwszy do domu, oświad­
czył, że umarły ustnie polecił mu wykonanie 
ostatniej woli, która tak brzmiała; »Daj z mego 
majątku wdowie, ile chcesz, a resztę zostaw so­
bie.« Na podstawie tych słów postanowił brat 
oddać swej szwagrowej tysiąc rubli, a resztę, 
19 tysięcy, zachować dla siebie. Wdowa udała 
aię do rabina, który zawezwał do siebie brata. 

potyczek aa hipoteką I weksle na ■miarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od ałcb

Myśli i zdania.
Praca, wolność i cnota są jak pierwiosnki 

i fiołki; kiedy się te miłe kwiaty pokażą, innych 
pewnym być można.

irześlicznym wierszem żyd.ry» 
poezye »Z» 

liryczne p. L

To w. oszczędności i zalicze* 
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną
(w »Doma Narodowym«, w Rynka na 1. 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fryaztncie, j
W Bogamfaie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orła* 

przyjmuje od członków i nieczłonków
z r 

wkładki na oszczędność
de oprocentowania i płaci od nick

Najnowszy zegarek wojenny z 4 cesarzami albo z po­
dwójną wypukłą rzeźbą »Viribus unitis 1914—1916«. 
Koperta stalowa albo nikl iwa z dobrym mechanizmem 
ankrowym K 5,—, I. jakości K 8,—, radium K 10,—, 
prawdziwie srebrne K 14,—. Budziki kieszonkowe 
K 18,—, radium K 26,—. Dobrze dopasowana branso­
letka skórzana K 2,—, extra-zegarki z bransoletką z 
rzemieniem skórzanym, niklowe lub stalowe, wielki 
format K 6,—, radium K 10,—, mały format K 10,—, 
12,—, radium K 15,—, 18,—, z precyzyjnym mecha­
nizmem ankrowym K 20,—, 24,—. »Cyma« K 30,—, 
»Omega« K 50,—. Budzik wojenny niklowany 30 cm 
wysoki z dzwonk. K 5,—, budzik wojenny »Kanone«, 
budzi bardzo głośne K 6,—, budzik wojenny »dobosz«, 
bębni marsz generalny, K 7,—. 3 lata gwarancyi. Prze­
syłka za nadesłaniem kwoty oprócz 60 h na porto 

także na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Akuszerka
(egzaminowana) pc izukuje posady. Zgłoszeąia do Ad*^ 

nistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Stowarzyszenia zarejMtrowaao a nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Kolarz
poszukuje zaraz posady we dworze.

JÓZEF DURAJ w Goleszowie ar. 27.

przyjmuje

©©©@©

rocznie, od dnia następnego po wpl 
przędz ijąc >go wypłatę, a jak dotąd, samo za 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półr° 
Pożyczki daje Towarzystwo aa umiarkowany 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredy*® ( 
podkład faktur i otwartych rachunków książko 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzieA, z wyjątkiem ***** *
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowie nrzędają w poniedziałki, dredy * ** 

od godz. 4. po poładnia.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie* 
zarejestrowanego z nieograniczoną

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
■zwierający napisany prześlicznym wien 
śląskiego rozbójnika-bonatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i «twory

»Z obczyzny«.
Ceaa 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc.

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka* 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co ooioiiiioo Mn wiedzieć o
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w Karwio* 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy wU‘ 

szych zamówieniach rabat.
Broszurką tą powinien nabyć każdy, 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlW
Zamówienia należy adresować: »Dziedt^ 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) 
Cieszynie.

Zegarek wejenny i budzik!
niklowy, stołowy, srebrny, złoty

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog* 
Jana Sarkandra«:

mocą moją“
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśniach* 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 k, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10KX7 cm, 8 •*' 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roś' 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy* 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J*** 

Sarkandra« w Cieszynie.

»Jak brzmiała ostatnia wola zmarłego?« zapy­
tał rabin. »Daj wdowie, ile chcesz, a resztę za­
chowaj sobie/« — »Dobrze. Ile tedy chcesz 
wziąć ze spadku?« — »19 tysięcy rubli.« — 
»Tak,« powiedział rabin, »twój brat rzekł: daj 
mej wdowie, ile chcesz. Ty chcesz 19 tysięcy 
rubli. Musisz zatem dać jej 19 tysięcy rubli, a 
resztę możesz sobie zachować.«

W szkole. »Powiedz mi, mój Staśku,« pyta 
się nauczyciel ucznia, »co trzeba przedewszy- 
stkiem zrobić, aby się dostać do nieba?«

»Trzeba przedewszystkiem zachorować.« 
»Jakto? Co ty pleciesz?«
»Nie plotę, tylko mówię prawdę, bo jak się 

nie zachoruje, to się nie umrze, a jak się nie 
umrze, to się nie można dostać do nieba.«
B mPBBBÏgm —BkOHBiaBglTBatlB—aBM«milBBIII ■ ■ ■ BiWHll
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

m

o skłaM na „Opieki eií kstt® sio niMzitói kataiicka im. Mo. Mldilora ttiecMo:“m Cieszynie. “W®

. 7 K — h 
. 3 > 50 » 
. 1 > 75 >

Wychodzi we wtorek i plątali 
w Cieszynie.Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny.8; księ­

garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskŁ — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopism! i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od t/iertm 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razewem umieszczeniu znacznie 

taniej.___________

Nr. SI.W Cieszynäe, wtorek, dnia 13. kwietnia 1918.

Cena a przesyłkę pocztową: 
°*łoreezaie 
^Mrocznie 
**arUl.ie

®ez przesyłki pocztowej: 
^loroczaie . . . 6 K — h
Półrocznie .... 3 » — » 

■gartalaie ■ ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Bezskuteczna ofenzywa francu­
ska po obu stronach Mozy.

Wojna ocrtsfei.
Walki działowe na granicy włoskiej.
Wiedeń, 13. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
włoskim terenie wojennym ogień działowy 

tywa na licznych miejscach frontu ze zmienną 
silą. Na drodze Ponalo znowu są w toku walki.

Wiedeń, 14. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
'Obustronny ogień działowy trwał również wczo- 

w dalszym ciągu, o ile na to pozwalały wa- 
rfiki obserwacyjne. Nasze oddziały wzięły na 
'V2górzu Mrzli Vrh nieprzyjacielską przedpozy-

i odparły ponownie przeciwataki wśród 
ciężkich strat dla Włochów. Koło Flitschu i 

’’ntebLy wzięła nasza artylerya nieprzyjaciel 
skie stanowiska pod silny ogień działowy.

Na froncie tyrolskim przeszedł nieprzyja­
ciel w wielu miejscach do ataku. Je^Xj usiłowa­
niu zdobycia w dolinie Sugana odcieków na- 
SzVch stanowisk na wzgórzach z obu stron No- 
V0ledo zostały zniweczone. Na gościńcu Ponale 
opróżniły nasze oddziały dzisiejszej nocy mur 
obronny na południe od Sperone i usadowiły się 

najbliższej' pozycyi. W obszarze Adamello 
obsadziły oddziały alpini grzbiet graniczny Dos- 
s?n di Geneva. Na południe od Stilfser złamał 

nieprzyjacielski atak przeciw Monte Scor- 
b’zzo.
». Wiedeń, 15. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

wzgórzu Mrzli Vrh odparły nasze oddziały 
Ponowne ataki nieprzyjaciela na zdobytą przez 
nas pozycyę, W odcinku Ploecken były dzisiej- 
Szej nocy miotacze min bardzo czynne, Włosi 
Ostrzeliwują nieprzerwanie gwałtownie szczyt 

ol di Lana. Odparto wreszcie w odcinku Su- 
~ana nieprzyjacielskie próby posunięcia się ku 
aszym pozycyom.

N Wiedeń, 16. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
, a froncie Pobrzeża odbywały się w ogólności 
Y'ko mierne walki artyleryjskie. W odcinku 

P askowyża Doberdo była działalność potyczko- 
^a trochę żywsza. Na wschód od Selz są znowu 

toku mniejsze walki. W odcinku Ploecken 
Wz>ęła nasza artylerya nieprzyjacielskie pozy- 
|/e Pod silny ogień. Na froncie tyrolskim ostrze­

gł nieprzyjaciel pojedyncze obszary w Dolo- 
. nach i nasze warownie na płaskowyżach La- 
raun i Vielgereuth,

Zast. szefa sztabu gea.: v. Höfer.

"W ’isirvackorDsyjsia
Położenie niezmienione.

Poj ^iedeń, 13. .kwietnia. Urzędowo donoszą: 
°2enie jest dotąd i nadal niezmienione.

Zdobycie rosyjskiej pozycyi koło Buczacza.
Wiedeń, 14. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj znajdowały się nasze linie nad dolną 
Strypą, Dniestrem i na północny wschód od 
Czemiowiec pod gwałtownym ogniem działo­
wym. W nocy rozwinęły się przy ujściu dolnej 
Strypy i na południowy wschód od Buczacza 
silniejsze walki na przedpolach, które częściowo 
jeszcze trwają. Na najwięcej na południe wysu­
niętej części pola walki cofnięto załogę ekspo­
nowanego oszańcowania do głównej pozycyi.

Na północny wschód od Jasiołowiec wtar­
gnął nieprzyjaciel również do jednej z naszych 
przedpozycyi, został jednakże stamtąd w szyb­
kim przeciwataku wyparty, przyczem wzięliśmy 
do niewoli 1 rosyjskiego oficera, 3 chorążych i 
100 żołnierzy. Na drodze, prowadzącej z Bu­
czacza do Czortkowa, zdobył austro-węgierski 
oddział patrolowy w niespodziewanym ataku 
rosyjską przedpozycyę. Również przeciw fron­
towi armii arcyks. Józefa Ferdynanda rozwi­
jała nieprzyjacielska artylerya wzmożoną dzia­
łalność.

Walka powietrzna nad Czerniowcami.
Wiedeń, 15. kwietnia. Urzędowo ogłaszają: 

Wczoraj po godz. 5. pojawiło się nad Czerniow­
cami i w okolicy objektów kolejowych na pół­
noc od miasta siedm nieprzyjacielskich samo­
lotów, w tem cztery samoloty bojowe. Ku obro­
nie wzbiło się w górę kilka naszych samolotów, 
którym po dwugodzinnej walce powietrznej, ro­
zegranej nad Czerniowcami, udało się zestrzelić 
jeden nieprzyjacielski aparat bojowy w odległo­
ści 30 kroków. Nieprzyjacielska eskadra zwró­
ciła się wówczas do ucieczki. Ugodzony samo­
lot wylądował w nagłym locie spadowym koło 
Bojanu między rosyjskiemi a naszemi liniami i 
został naszym ogniem działowym zniszczony. 
Nieprzyjacielski lotitik zginął. Nasze samoloty 
wróciły nieuszkodzone.

Zresztą minął dzień wczorajszy zarówno w 
Galicyi wschodniej jak i na innych odcinkach 
naszego frontu północno-wschodniego stosun­
kowo spokojnie.

Wiedeń, 16. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Oprócz codziennych walk artyleryjskich niema 
szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer,

hjna w Utaili.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 13. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie jest dotąd i nadal niezmienione.

Wiedeń, 14. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 15. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany, spokojnie.

Wiedeń, 16. kwietnia. Urž?dowo donoszą: 
Bez zmiany, spokojnie.

Zast. szefa sztabu ger.: v. Höfer.

Minister Krobatin w Skutari.
Wiedeń, 14. kwietnia. »Albanische Korre­

spondenz« donosi ze Skutari: Minister wojny 
Krobatin, który w dniu 1. kwietnia tu przybył, 
został przyjęty przy wielkiej manlfestacyi i owa­
cy! Wieczorem był minister na przyjęciu u ko­
mendanta korpuśnego, marszałka polnego TroM- 
mana. Koło koňaku powitała ministra ludność 
tamtejsza z władzami na czele. W hotelu miej­
skim odbył się na cześć ministra bankiet, w cza­
sie którego wniesiono szereg toastów na cześć 
cesarza, ministra wojny i komendanta korpuśne­
go. Następnie udał się minister Krobatin do Ta- 
raboszu i po powrocie stamtąd opuścił w dniu
2. kwietnia Skutari.

Uw DieraMska.
Wzmożony ogień rosyjski nad jeziorem Narocz.

Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od jeziora Narocz wczoraj po 
południu wzmógł się widocznie rosyjski ogień 
działowy. Na wschód od Baranowicz nasze stra­
że przednie odparły ataki nieprzyjacielskich 
oddziałów.

Porażka Rosyan pod Garbunówką.
Berlin, 14. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: U grupy armii marszałka polnego generała 
Hindenburga odparto krwawo w okolicy Gar- 
bunówki (na południowy zachód od Dźwińska) 
i na południe od jeziora Narocz ograniczone nie­
przyjacielskie ataki. Podobnie nie odniosły skut­
ku u grupy marszałka polnego generała ks. Leo­
polda bawarskiego przedsięwzięcia rosyjskich 
oddziałów przeciw stanowiskom nad Serwe- 
czem, na północ od Cyrynu.

Odparcie Rosyan koło Dźwińska.
Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Ponowione wczoraj miejscowe próby ata­
ków rosyjskich na północny zachód od Dźwiń­
ska doznały podobnego losu, co ataki w dniach 
poprzednich. Nad Serweczem na południowy 
wschód od Korelicz odparliśmy z łatwością atak 
słabszych nieprzyjacielskich oddziałów, poprze­
dzony silnym ogniem działowym.
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Berlin, 16. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zdarzyło się nic o szczególniejszem 
znaczeniu.

Naczelne dowództwo armii.

IUh iśKrtnte.
Ożywione walki działowe nad Mozą.

Berlin, 13. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na ogół wskutek niekorzystnych warun­
ków dla obserwacyi nie mogła wczoraj rozwi­
nąć się znaczniejsza działalność bojowa, jednak­
że czynność artyleryi była mimo to po obu brze­
gach Mozy, w dolinie Woewre i na wzgórzu na 
południowy wschód od Verdun bardzo oży­
wioną.

Na południowy wschód od Albert wziął 
niemiecki oddział patrolowy w angielskim oko­
pie 17 żołnierzy do niewoli.

Przeciwatak francuski w okolicy Puisalein- 
ne (na północny wschód od Compiègne) spełzł 
na niczem.

Berlin, 14. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pominąwszy częściowo ożywione, zaś w ob­
szarze Mozy gwałtowne walki działowe, nie wy­
darzyło się nic godnego wzmianki. Próby ata­
ków po lewym brzegu Mozy zostały stłumione 
naszym ogniem artyleryjskim już w nieprzyja­
cielskich okopach.

Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W walce granatami ręcznymi odparto w 
zupełności silriąjszy atak Anglików na stano­
wiska powstałe z wysadzeń lejów na południe 
od St. Eloi. W Argonach i na wschód od nich 
toczą się C4ęśc:owo ożywione walki działowe i 
minowe.

Na lewo od Mozy mogły nieprzyjacielskie 
zamiary atakowania naszych stanowisk na 
»Matrwym Człowieku« i na południe od lasu 
Kruczego i Cumieres, poprzedzone wielce spo­
tęgowanym ogniem artyleryjskim, w niszczą­
cym ogniu naszych oddziałów, znajdujących się 
po obu brzegach Mozy, dojść do skutku tylko 
w ataku kilku batalionów przeciw »Martwemu 
Człowiekowi«, Wśród najcięższych strat zała­
mały się fale atakujących przed naszemi linia­
mi. Kilku żołnierzy francuskich, którzy dotarli 
aż do naszych okopów, padło w walce z blizka.

Na prawo od Mozy, tudzież w dolinie Woe- 
w.e ograniczyła się istotna działalność bojowa 
do silnych walk działowych. 2 słabe nieprzyja­
cielskie ataki granatami ręcznymi w okolicy 
Douaumont spełzły na niczem.

Gwałtowne walki po wschodniej stronie Mozy.

Berlin, 16. stycznia. Naczelna kwatera do­
nosi: Po obu stronach kanału La Bassee spotę­
gowała się działalność artyleryi w związku z 
ożywionemi walkami minami. W okolicy Ver- 
melles zasypana została angielska pozycya na 
szerokości 60 m przez nasze wysadzenia. Na 
wschód od Mozy wywiązały się wieczorem 
gwałtowne walki na froncie fortu Douaumont 
aż do porowu Vaux. Nieprzyjaciel, który po 
swoim ogniu przygotowawczym ze znacznemi 
siłami przystąpił do ataku, odparty został przy 
ciężkiem uszczupleniu swej siły potyczkowej. 
Około 200 nierannych jeńców wpadło w nasze 
ręce.

Naczelne dowództwo armii.

Verdun rozstrzygnie o wojnie,
Zurych, 14. kwietnia. W sprawozdaniach z 

frontu zachodniego wskazują pisma szwajcar­
skie na wielką bitwę, która już od 8 tygodni to­
czy się z ogromną zaciętością i wśród ogrom­
nych strat o posiadanie twierdzy Verdun. Dzi­
siaj przyznają już nawet po stronie francuskiej, 
że pod Verdun ważą się losy wojny światowej.

Zurych, 14. kwietnia. Pisma donoszą z nad 
granicy francuskiej: Mnożą się pogłoski o cofnię­
ciu francuskiego frontu bojowego. W Paryżu 
toczą się nieprzerwanie konfereneye.
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Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 13. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było istotnych wydarzeń.

Działalność artyleryjska i lotnicza.
Berlin, 14. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjacielska artylerya rozwijała wczo­
raj na wschód od Wardaru czasowo ożywioną 
czynność. W nocy z 12. na 13. kwietnia rzucili 
nieprzyjacielscy lotnicy bez skutku bomby na 
Gewgheli i Bogorodica (na wschód od pierw­
szej miejscowości).

Berlin, 15. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem 
znaczeniu.

Berlin, 16. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zdarzyło się nic o szczególniejszem 
znaczeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Echa ataku Zeppelinów na Anglię.
Berlin, 12. kwietnia. »Berliner Intelligenz­

blatt« dowiaduje się z wiarygodnego źródła o 
prawdziwem oddziaływaniu ataków Zeppeli­
nów na Anglię:

Ataki te wyrządziły straszne spustoszenia. 
Całe bloki domów zapadły się. Wściekłość lu­
dności jest nieopisana. Zbrojenia wszelkiego ro­
dzaju przybierają coraz większe rozmiary. Te­
raz dopiero Anglia czuje, że prowadzi wojnę. 
Dotychczas pretensye o odszkodowania sięga­
ją kwoty 15 milionów franków.

TIe okrętów straciło czwórporozumienie?
Z Amsterdamu donoszą, że »Times« ogła­

sza zestawienie strat floty handlowej czwórpo- 
rozumienia od początku wojny do 23. marca b. 
r. Wedle tej statystyki flota państw central­
nych zatopiła okrętów: angielskich 379 o 
1,320.000 tonach, francuskich 41 o 140.000 ton., 
rosyjskich 27 o 52.000 tonach, włoskich 21 o 
71.000 tonach, belgijskich 10 o 30.0000 tonach, 
japońskich 3 o 20.000 tonach. Razem tedy okrę­
tów 481 o pojemności 1,623.000 ton. Ponadto 
zatopiono łodzi żaglowych: angielskich 31 o 
20.C00 tonach, francuskich 12 o 18.000 tonach, 
rosyjskich 8 o 7000 tonach, włoskich 8 o 3000 
tonach. Ogółem łodzi 56 o 48.000 tonach. — 
»Köln. Ztg.« ogłasza dalszą listę zatopionych 
okrętów handlowych nieprzyjacielskich. Według 
tej listy od początku wojny straty były nastę­
pujące: Anglia straciła 754 okrętów 1,798,538 
ton), Francya 70 okrętów (191.169 ton), Rosya 
37 okrętów (49,234 ton). O ile idzie o procent 
ogólny pojemności, Anglia straciła 8,55%, Fran­
cya 8,25%.

tBlnzfflórpmienśB.
Bezskuteczny atak lotniczy na Konstantynopol.

Konstantynopol, 16. kwietnia. Agencya 
»Milli« donosi z głównej kwatery: Front Iraku i 
Kaukazu: Nic ważnego.

W nocy na 15. b. m. przeleciały dwa nie­
przyjacielskie samoloty, przybywszy z kierunku 
Dardaneli, w wielkiej wysokości Konstantyno­
pol i rzuciły na dwa w obwodzie miasta znajdu­
jące się punkty kilka bomb zapalnych, nie wy­
rządzając żadnej szkody. Z powodu ognia na­
szych dział obronnych straciły nieprzyjacielskie 
samoloty oryentacyę i oddaliły się w kierunku, 
z którego przybyły.

Grecya a czwórporozumienie,
Berlin, 15. kwietnia. Prywatny korespon­

dent Piura Wolffa w Atenach donosi: Rząd gre­
cki stanowczo sprzeciwił się żądaniu czwórpo- 
rofmmienia, by dać jej do rozporządzenia kolej 
Petras-Ateny-Larissa, w celu przewiezienia 

wojska serbskiego z Korfu przez Patras do Sa­
lonik. Jak słychać, tutejsze kierujące koła pra­
gną wszelkimi środkami zapobiedz temu plano­
wi czwórporozumienia, któryby się równał zu­
pełnemu obsadzeniu wojskowemu Grecyi.

Londyn, 15. kwietnia. Biuro Reutera dono­
si z Aten 12. b. m.: Sytuacya dyplomatyczna 
stała się mniej korzystną z powodu nieustępli­
wego stanowiska rządu greckiego w sprawie 
czasowego obsadzenia linii, które sojusznicy 
uważają za nieodzownie dla siebie potrzebne i 
w sprawie ułatwień kolejowych.

Zatopienie 90.000 ton węgla.
Lugano, 14. kwietnia. »Secolo« podnosi, że 

łodzie podwodne mocarstw centralnych panują 
nad morzem Śródziemnem. Węgle, przeznaczo­
ne dla Włoch w ilości 90.000 ton, nie przybyły 
do portów włoskich, zostały bowiem zatopione.

Król angielski o wojnie i pokoju.
Londyn, 13. kwietnia. Król przyjął w pała­

cu buckinghamskim francuskich parlamentarzy­
stów i witając członków ustawodawczego ciała 
wielkiej republiki, rzekł: »Połączenie nasze bę­
dzie trwałe. Wizyta panów przyczyAi się do te­
go, żeby oba narody w serdecznej współpracy 
jeszcze bardziej zbliżyć do siebie, ponieważ je­
dnolitość ich celów daje konkretną i praktyczną 
formę.« Król wskazał potem na stanowczość na­
rodu angielskiego bez różnicy ras, stanów i par- 
tyi politycznych, żeby wojnę dalej pro­
wadzić, póki ta groźba napadu, która dług® 
zaciemniała niebo Europy i narażała widoki 
pokojowego postępu, wkońcu z drogi nie zosta­
nie usunięta.

Przymierze mocarstw, które tego dokonają« 
nie polega tylko na wspólnym interesie, żeby 
tej groźbie położyć koniec — czego pragną one 
na równi z ciężko nawiedzonymi krajami, Bel­
gią, Serbią i Czarnogórą — lecz także na tych 
samych ideałach. Swoboda i pokój są ideałami 
narodu angielskiego, za które walczą Anglicy, 
z wiarą, która dziś jest silniejszą, niż kiedykol­
wiek od początku wojny, która codzień staje 6*3 
silniejszą, wiarą, że zwycięstwo uwieńczy spra­
wę słuszną.

Interwencja króla hiszpańskiego na rzecz 
rannych.

Frankfurt, 15. kwietnia. »Frankfurter Ztg-* 
donosi z Paryża pod datą 13, b. m.: Jak donos* 
»Temps« z Madrytu, król Alfons telegraficznie 
zwrócił się do wszystkich panujących państw, 
które prowadzą wojnę, z prośbą, czyby n*e 
było możliwem zawarcie między stronami wo; 
jującemi umowy, iżby ambulanse wojskowe * 
członkowie Czerwonego Krzyża mogli w niektó­
rych godzinach zbierać z pól walki wszystkie»1 
leżących na polu rannych.

Wszystkie państwa oświadczyły gotowość 
rozważenia tej propozycyi.

Bar. Burian w Berlinie.
Berlin, 16. kwietnia. Austro-węgierski 

nister spraw zagranicznych bar. Burian prz 
do Berlina i konferował wczoraj z kanclerzem 
Rzeszy Bethmann-Hollwegiem. W południe sC'
kretarz stanu Jagow wydał na cześć ministru 
śniadanie, w którem wzięli udział kanclerz Rz®' 
szy Bethmann-Hollweg, podsekretarz urzędu 
spraw zagranicznych Zimmermann, podsekre 
tarz dla spraw wewnętrznych dr. Richter i dj' 
rektor oddziału handlowo-politycznego urzędu 
spraw zagranicznych dr. Johannes. Minister b*' 
Burian wieczorem odjeżdża z powrotem do 
Wiednia.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■**
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Czwarta austriacka rtrt wojeana.
Prasa podnosi z okazyi urzędowego ogł°" 

szenia czwartej austryackiej pożyczki wojennej 
patryotyczne zachowanie się ludności przy P00' 
jętych już trzech pożyczkach wojennych i P°' 
wtarza w motywach powody, które skłoniły ty111 
razem do zrealizowania pożyczki z jednej s^.' 
ny w drodze długoterminowej 51/« % pożycz j' 
z drugiej w krótkoterminowych siedmioletnie ~ 
51/» % bonach kasowych. Zarząd skarbowy s% 
dził, że mimo ogromnych sukcesów przy dotyÇ» 
czasowych pożyczkach wojennych, nie powinij 
udawać się tylko na drogę emisyi bonów ka-j° 
wych, lecz starać się też o umieszczenie dług0 
państwowych na dłuższy termin.
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Ola fc Paale i Panowie! ü iXTS 
czystą, niech zwróci uwagę, aby się od tego zła uwolnić. 
Panie po największej części potrafią ocenić potęgę, jaką 
im piękność użycza, dlatego tak ulubioną jest Fellera po­
mada na twarz »Elza«. Czyści twarz, czyni ją różową, 
delikatną i miękką, usuwa piegi i t. d. a 2 słoiki kosztują 
franko tylko 5 K opłatnie. Również cennem dla pielęgno­
wania piękności jest Fellera boraksowe mydło (80 h) i 
Felicra liliowe mydło (1 K), których używa się równo­
cześnie. Wspaniały porost włosów .powoduje Fellera sła­
wna prawdziwa tannochinowa pomada na porost włosów 
»Elz’av, ona orzeźwia i wzmacnia skórę, czyni włos mięk­
kim. podatnym, przeciwdziała tworzeniu się łupieży a 
słoik nr. I. kosztuje 1 K 60 h, słoik nr. II. (silniejsza sorta) 
3 K. Kto cierpi na ból głowy, migrenę etc., niech używa 
Felk ra chłodzącego, usuwającego ból sztyftu migrenowe­
go, który jest bardzo trwały a kosztuje tylko 1 K. Ró­
wnież ulubioną jest wzmacniająca, przeciw zapaleniu 
działająca i bele uśmierzająca woda do ócz apteka», a 
Fellera za 1 K. Wszystkie te wypróbowane preparaty 
jedynie prawdziwe wysyła aptekarz E. V. heller w Stu- 
bicy, centrala nr. 322 (Kroacya).

________„ _rfi W I A z » K A Cl F S Z Y N S K A «

sprawozdanie działalności Korni

cofaniu się Rosyan z Galicyi wschodniej ludność 
uchodźcza zaczęła odpływać do miejsc rodzin­
nych, nie było zasady ani potrzeby utrzymywa­
nia nadal taniej kuchni. Zamknęłyśmy ją więc 
dnia 15. czerwca 1915 r.

Nadal zatrzymała sekeya gospodarcza obo­
wiązek opiekowania się pozostałymi uchodźca­
mi, którym rozdawano nadsyłane uprzejmie 
przez liczne osoby z Cieszyna i okolicy stare 
ubrania i bieliznę, dawano materyały nowe, za­
kupywane przez Komitet, oraz udzielano zapo­
móg pieniężnych. Dg dziś dnia pomagamy paru 
takim rodzinom.

Z wyżej wymienionych powodów również 
sekeya opieki nad dziećmi, pod przewodni­
ctwem p, Olimpii Filasiewiczówny, w roku 1915 
zmniejszać musiała swoje czynności, gdyż dzie­
ci wracały do Galicyi, aż stała się zbyteczną.

Czynność więc Komitetu skoncentrowała 
się głównie w roku 1915 w sekcyi opieki nad 
szpitalami (osobne sprawozdanie lej sekcyi w 
następnym numerze »Gwiazdki«), którą nie­
zmordowana przewodnicząca p. Jachnerówna, 
oraz całe grono pań i panien pomagających 
utrzymywały w ciągłej żywotności i oddawały 
chorym nieocenione usługi.

Naturalnie, że główmą baczność zwrócono 
na legionistów, z którymi tak sekeya. jak i cały 
Komitet starają się ciągle utrzymać łączność i 
pomagać im, ile się da. Jak w r. 1914, tak i 1915 
Komitet, przy bardzo wydatnym współudziale 
Związku Polek z Orłowfej oraz całego społe­
czeństwa śląskiego, wysłał legionistom w pole 
gwiazdkę, składającą się z ciepłych rzeczy i ży­
wności, a w szpitalach także zaopatruje wraca-

2- Ponieważ bony kasowe z terminem 20 do 
. I mają niewielki zbyt, padł wybór na formę 

Pożyczki, z jednej strony zbliżonej do wieczy- 
. É° długu, z drugiej, która uwzględnia te gra- 
cei jakie konstytucya przepisuje przy takich 

Poracyach kredytowych.
Wybrano amortyzacyjną pożyczkę, ponie- 

. operacya kredytowa, obciążająca państwo 
oograniczonemi czasowo zobowiązaniami, na 

Podstawie cesarskiego rozporządzenia wogóle 
mogła być podjętą i ponieważ dotąd narosłe 

’ugi wojenne zmuszają do tego, by przynajmniej 
v a części ich przewidzieć spłatę ze środków 

'dżetowych w ciągu nie zbyt długiego ter-

Celem zachęcania publiczności przez krót- 
^amortyzacyę, musiało się położyć wagę na 

lVV’e najkrótszy termin umorzenia. Ponie- 
s,az «także komisya dla kontroli długów pań- 

owych kładła wagę na wcześniejsze zaczę- 
amortyzacyi, wybrano typ 40-letniej, po- 

żv^y szóstego roku amortyzowanej po- 
Można słusznie przyjąć, powiadają dalej 

^.°tywy, że ten typ pożyczki odpowie potrze- 
e trwałej lokacyi ze strony publiczności, zwła- 
za wielkich instytucyj finansowych, kas 

s*Zczędn( ści i fundacyj i t. d. Typ bonów ka- 
H ' wybrano obok długoterminowej pożycz- 

' celem uzyskania dla pożyczki wojennej tych 
T ^ędzy, które wprawdzie teraz są do rozpo- 

<dzenia, ale których nie można wiązać na długi *zas.
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tetu Polek w Cieszynie
do 6. lutego 1916.

^i'zed rokiem ogłosiłyśmy sprawozdanie z 
n.°ści naszej za rok 1914, teraz podajemy 
/,adomości ciąg dalszy wyników naszych 

Cy °Wań. Chcąc wszakże dać możność czytają-
1 ?°gćlnienia sobie całej dotychczasowej 
ahiości naszego Komitetu, streszczamy tę

i 1914 r.
K h 
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Komitetu Sienkiewicza w Vevey z prze-
jMczenicm na ochronki »Macierzy Szk.«,
< ’"'e •t^y przytułek dzieciom uchodźców
' ^em 600 K wprost z Vevey a 150 K
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sekcyi szpit. p. Jachnerówna

. .anie ze Szwajcaryi na ręce p. Jachne- 

na gwiazdkę dla dzieci szkolnych 
z list gwiazdkowych 510 K 90 h, 
z »Jasełek« 150 K)
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?estit^. Przedstawia się sprawozdanie kasowe,
?°ne pracowicie przez naszą gorliwą 

,°Waile Czkę p. prof. K. Wierzbicką, a skontro- ' 
zOną ~ mskawie przez komisyę rewizyjną, zło-

Panów: Rudolfa Żabki i prof. F. Hayduka. 
r°ltą ?ZY teraz przedstawić zmiany, jakie od 

'alść musiały w naszej organizacyi we- 
Pl>yłąc j’ A. mianowicie: sekeya sanitarna 
’tyrni j z°ną została do sekcyi opieki nad ran- 
^isltQ SzPitalami, a to głównie z powodu, iż 

objęła dostarczanie środków opa- 
^ist- nie tylko dla żołnierzy, ale i dla le-

^v< więc pod tym względem działalność 
eczpn °bszerniejszym zakresie stała się zby-

>'V^płyVv8ękcyi gospodarczej także zaszły zmiany, 
a)ące ze zmiany stosunków. Gdy po wy-

jących do kadr legionistów w ciepłą odzież i 
bieliznę.

Parę miesięcy temu Komitet uchwalił two­
rzenie osobnego funduszu zapomogowego dla 
legionistów, ich rodzin i polskich żołnierzy. Jest 
to według nas najważniejsze zadanie, jakie Ko­
mitet ma teraz do spełnienia, a do czego potrze­
buje współdziałania całego społeczeństwa ślą­
skiego. Fundusz zapomogowy tworzony ma być 
w celu niesienia pomocy teraz i po wojnie 
przedewszystkiem legionistom i ich rodzinom. 
Pragnęłybyśmy wszakże, by wysokość jego 
wzrosła tak, iżbyśmy mogły pomoc naszą roz­
szerzyć na wogóle przez wojnę poszkodowa­
nych rodaków.

Uważając, że jednocześnie z akcyą przez 
okoliczności wojenne spowodowaną należy my­
śleć o budowaniu przyszłości na podstawach 
normalnych, Komitet nasz podjął się całkowitej 
opieki nad bursą dla dziewcząt, otworzoną za 
inieyatywą p. prof. Popiołkowej przez Koło 
»Macierzy Szkolnej« w Cieszynie. Serdeczna 
i troskliwa opieka nad dziewczynkanr kierc wni- 
czki bursy p. Hoydyszowej z Ustronia, zadowo­
lenie rodziców i dzieci dają nam rękojmię, że 
zakład ten rozwijać się będzie pomyślnie i ko­
rzyść społeczeństwu przyniesie.

Pozostaje teraz, jak zwykle, złożyć ser­
deczne podziękowanie wszystkim, którzy ofiar­
nością swoją umożliwili Komitetowi pracę. Po­
dziękowanie takie, zawsze w jedną formę sło­
wną wtłoczone, nie może oddać tego, co rze­
czywiście czujemy, tej czci i wdzięczności dla 
ludności śląskiej, która przez lat już parę z je­
dnakową gotowością pomimo rosnących potrzeb 
i ciężkich warunków nie uchyla się od obo­
wiązku składania grosza ofiarnego tam, gdzie 
go potrzeba. Więc jeszcze raz odwołujemy się 
z ufnością do tych, którzy już dali: dajcie je­
szcze, bo praca rozpoczęta a nie skończona...

St. Michejdowa, K. Domagalska,
sekretarka. przewodnicząca.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«
i okolicy.

Ponowny szlachetny dar śląskiej spółki 
aprowizacyfrtej vz Opawie na rzecz ubogie' lu­
dności na Śląsku: Śląska spółka aprowizacyjna 
w Opawie, która nie zamierza ciągnąć ze swych 
dochodów żadnych korzyści, złożyła z dotych­
czasowej nadwyżki kasowej ponownie poważną 
sumę 30.000 K na cele pieczy wojennej. W myśl 
życzenia, wyrażonego w piśmie donoszą cena o 
darze, przeznaczył Fksc. p. prezydent krajowy 
na Śląsku, dar ten na przeprowadzenie aitcyi 
wspierającej na korzyść biednej ludności ślą­
skiej, względnie na zakupienie niezbędnych 
środków snožyv/czych i rozdzielenie tychże mię­
dzy osoby, popadłe skutkiem stanu wojennego 

W wielką nędzę. Przeprowadzenie odnośnej ak- 
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cyi wspierającej powierzono władzom polity­
cznym 1. instancyi (c. k. starostwa). Na tem miej­
scu wyraża się śl. Spółce aprowizacyjnej za te» 
ponowny dar publiczne podziękowanie.

Prewencyjna cenzura zagranicznej poczty 
i zagranicznych telegramów. Urzędowo dono­
szą nam: Z powodu stosunków wojennych pod­
lega ruch pocztowy i telegraficzny z zagranicą 
licznym ograniczeniom, które opóźniają punk­
tualne i spolegliwe otrzymywanie przesyłek 
pocztowych. Z tego powodu upoważniono po­
lityczne i wojskowe władze, by pilne i wa­
żne prywatne listy, pakiety i telegramy, jeżeli 
są czysto finansowej natury, kupieckiej lui» 
przemysłowej, a pochodzące od wolnych od za­
rzutu wielkich przedsiębiorstw, oznaczały także 
zewnętrznie w szczególny sposób, aby zwrocie 
zaraz uwagę tych urzędów, które zajmują się 
badaniem wysyłek pocztowych za granicę, że 
szybkie odesłanie tych przesyłek leży w gospo­
darczym interesie. Na Śląsku cieszyńskim zo­
stały upoważnione do badania i potwierdzani?, 
takich przesyłek następujące urzędy: wszystkie 
starostwa dla swych powiatów, starostwa w 
Bielsku i Frýdku także dla obszaru obydwóch 
autonomicznych^miast, wojskowe komendy sta­
cyjne w Baszce przy Frýdku, Bielsku, Cieszynie, 
Dziedzicach i Boguminie.

Przesyłka używek w paczkach polovrych. 
Zezwala się ponownie na przesyłkę w paczkach 
do poczty polowej używek, nie podlegających 
szybkiemu zepsuciu, jak kawa (w ziarnkach lub 
sproszkowana), cukier i wyroby z tegoż, czeko­
lada, pierniki, herbata, sucharki, konserwy 
wszelkiego rodzaju w blaszankach zalutowa- 
nych, miód w trąbkach blaszanych albo blaszan­
kach, zamkniętych w ten sposób, że niemożli- 
wem jest ich wycieknięcie.

Nadarzanie wzorków towarów do pocziy 
polowej. Jak stwierdzono, nie przestrzegają wy­
syłający próbki towarów do wojska w polu mi­
mo wielokrotnych przypomnień przepisów od­
nośnych, które pod każdym warunkiem muszą 
być wykonane. Zauważono mianowicie co de 
tego: Nadawanie wzorków tych do poczt polo- 
wych, do których nie wolno ich wysyłać; niedo­
stateczne opakowanie a w szczególności nie­
przestrzeganie przepisów taryfy listowej str. 9., 
§ 12.c przy wysyłce płynów; posyłanie przed­
miotów ze zawartością, podlegającą łatwo ze­
psuciu lub niedozwoloną (w szczególności za­
pałki); niedostateczne adresowanie, brak na­
zwiska i adresu nadawcy, przekraczanie dopu­
szczalnej wagi najwyższej i t. p. Przedewszy­
stkiem zwraca się uwagę na zakaz dopakowywa- 
nia przedmiotów łatwo zapalnych i wybuchają­
cych (zapałki, benzyna, napełnione zapalniczki 
benzynowe, nafta, spirytus i t. p.) do próbek to­
warów a także i paczek do wojska w polu. 
Przestrzeganie przepisów tych jest przedewszy­
stkiem w interesie otrzymujących te przesyłki 
i urzędy pocztowe będą z całą surowością prze­
strzegały wykonania tychże.

Ceny ziemniaków w drobnym handlu na 
Śląsku zostały ustanowione rozporządzenie«* 
c. k. prezydenta krajowego z dnia 6. kwietnia, 
jak następuje: Przy sprzedaży w ilości poniżej 
50 kg za 1 kg jadalnych ziemniaków (wybiera­
nych ręką, różówek, żółtych, białych, z wy - 
jątkiem rogali) 14 h, od 50 kg do 10 centnarów 
metr. 13 K za 1 centnar. Przekroczenia teg» 
rozporządzenia będą karane grzywną do 5000 « 
lub aresztem do 6 miesięcy.

Ceny bydła poszły w ostatnich czasach bar­
dzo v/ górę. W Wiedniu płacono w ubiegłym ty­
godniu za najlepsze tuczone świnie za 1 kg ży­
wej wagi 6 K 50 h. Również bydło rogate coraz
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Caekl pocztowa 
■a żądani*.

4.
5.
6.

centrala nr. 322 (Kroacya). Ten dobroczynnie działają­
cy środek domowy nie powinien nigdzie brakować. Ró­
wnież dobremi są przy zatwardzeniu Fellera łagodnie 
przeczyszczające pigułki rumbarbarowc z marką »Elza- 
pigułki«. 6 pudełek kosztuje 4 K 40 h. (vs)

Odpowiedzialny redaktort J-

droższe. Na ostatnim targu frydeckim płacono 
za niektóre krowy 1900 K. Niestety ceny te do­
stały się przeważnie do kieszeni pośredników, 
którzy bydło o połowę taniej od chłopów sku­
pili. Ponieważ na targi przychodzi obecnie co­
raz to mniej bydła, obawiać się należy, że nie­
którzy rzeźnicy będą zmuszeni zamykać jatki. 
W niedzielę, dnia 9. b. m. rąbało we Frýdku tyl­
ko dwóch rzeźników mięso, reszta miała sklepy 
zamknięte.

Zguba. W sobotę, dnia 15. b. m. zgubił pe­
wien czlow ek na drodze, prowadzącej z Bran­
dýsu do Kocobędza, przeszło 30 K. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot znalezionych pie­
niędzy Pawłowi Raszce w Mostach nr. 69.

Pożar. W piątek około godz. 11. przed po­
łudniem wybuchł w hotelu Bobka w Cieszynie 
(hotel »Pod miastem Cieszyn«) na strychu po­
żar, który zniszczył cały dach i wszystkie przed­
mioty, znajdujące się na strychu. Dzięki usiło­
waniom ochotniczej straży pożarnej z Cieszyna 
i z fabryki Kohna, jako też oddziałowi wojska 
udało się pożar umiejscowić i dość rychło uga­
sić. Przyczyna pożaru dotychczas niewyja­
śniona.

Z Karwiny. (Samobójstwo.) Dozorcę 
Józefa Patera, mieszkającego w kolonii przy 
szybie Henryka, znaleziono w ubiegłym tygo­
dniu bez przytomności leżącego w jego mie­
szkaniu. Przewieziono go zaraz do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. Stwierdzono, że Pater 
otruł się lyzolem. Zmartwienie z powodu gro­
żącego mu wydalenia z służby miało być powo­
dem rozpaczliwego kroku.

Z Orłowej. (M orderstwo i usiłowa- 
ue samobójstwo.) Dnia 11. b. m. niejaki 
Ludwik Sładkowski pokaleczył śmiertelnie sie­
kierą swą kochankę Maryę Simunek, córkę 
górnika, która jeszcze tego samego dnia zmarła 
w szpitalu. Po dokonaniu zbrodni Sładkowski 
chciał się otruć kwasem octowym, ale go urato­
wano i po wyzdrowieniu oddany zostanie do c. 
fr. sądu polowego w Cieszynie.

Z Mor. Ostrawy. (S t a n b y d ł a.) W poró­
wnaniu z marcem roku 1915 stan bydła w mie­
ście z marca b. r. przedstawia się następująco: 
kr ni 330 sztuk (1915 — 442), psów 615 (736), 
bydła rogatego 40 (50), kóz 341 (293), świń 780 
(824), kur 4507 (4993), gęsi 134 (145), kaczek 30 
(37), królików 1265 (1308). Cyfry w nawiasach 
•znaczają stan z marca 1915 r. Z cyfr tych wy­
sika, że z wszystkich gatunków bydła stan w' 
marcu b. r. jest daleko mniejszy, niż w r. 1915, 
z wyjątkiem kóz, których w tym roku było 
więcej.

Rmemaitoáci»
Rezultat finansowy czwartej pożyczki wo­

jennej niemieckiej podnosi cała prasa niemiecka 
jako wielki sukces. Jakkolwiek cuma podpisana 
— 10 miliardów 600 milionów mk. — jest mniej­
sza niż przy pożyczce poprzedniej, która wyno­
siła 12 miliardów 160 milionów mk., to jednak 
i taka suma w 20. miesiącu wojny jest imponu­
jącą. Do zmniejszenia się rezultatu finansowego 
pożyczki przyczynił się nie w ostatnim rzędzie, 
jak podkreśla »Deutsche Tageszeitung«, zamiar 
zaprowadzenia nowych podatków, które mają 
być uchwalone. Ogólna suma czterech dotych­
czas ogłoszonych pożyczek długoterminowych 
wynosi w przybliżeniu 36^2 miliarda marek, a 
mianowicie pierwsza we wrześniu 1914 r. 4 mi­
liardy 480 milionów mk., druga pożyczka na 
wiosnę 1915 r. 9 miliardów 103 miliony mk., 
trzecia we wrześniu 1915 r. 12 miliardów 160 
milionów mk., czwarta wreszcie 10 miliardów 
600 milionów mk. Artykuły prasy, poświęcone 
wynikowi czwartej pożyczki, wskazują jedno­
myślnie na to, że wygrana ta »bitwa finansowa« 
dokumentuje na nowo wolę narodu niemieckie­
go do zwycięskiego zakończenia wojny.

1,400.000 sierot wojennych we Francyi. W 
»Echo de Paris« w artykule wstępnym pisze 
znany pisarz Maurycy Barres o konieczności 
zorganizowania rozległej akcyi opieki nad sie­
rotami wojennemi, których liczba we Francyi 
wynosi dotąd już 1,400.000.

pożyczek n* hipoteką i weksla a« «miarkowany procent i 

wkž&dki na oszczędność 
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Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błoć' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą mojr/-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach' 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h* 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 *r' 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roi' 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy* 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Ja®8 

Sarkandra« w Cieszynie.
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark®®* 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

fo powluleii tó? wW o i
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karvd®®l

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy wifh* 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźl*'
Zamówienia należy adresować: »Dzied®^

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek)* 
Cieszynie.

GWIAZDKA C1 ES Z Y N S K A

Podziękowanie.
Za tak liczne dowody współczucia z powodu zgonu mej najukochańszej żony, ś, p, 

Mai»yi Brannejy
żony kierownik« szkoły w Stanisłowicach,

jako też za tak nader liczny udział w pogrzebie składam wszystkim tą drogą moje najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Przedfwszystkiem dziękuję Przewiel. ks. Msgr. J. Sikorze z Cieszyna wraz z asystencyą, 
Przew. ks. Osk. Zawiszy, proboszczowi z Cierlicka, za ładną mowę pogrzebową w kościele, Prze­
wie!. ks. Buzkowi, wikaremu z Cieszyna, za wzruszającą przemowę nad grobem, p. Wag ner o- 
wi, kierownikowi szkoły z Cierlicka i p. Twardzikowi, kier, szkoły z Mostów za śpiew, Sza­
nownym członkom Wydziału gminnego w Stanisłowicach za niesie nie trumny, Szan. Wydziałowi 
gminnemu z Mostów, pp. urzędnikom hr. Larischa za współudział.

Wszystkim, tak z blízka, jak i z dalsza, którzy oddali drogiej Zmarłej ostatnią przysługę, 
dziękuję jeszcze raz serdecznem »Bóg zapłać!«

Stanisłowice, dnia 15. kwietnia 1916 r.

ZAPROSZENIE
na

zwyczajno ogé’ne zgromadzenie
członków

„Banku cieszyńsk. kredytowego w Cieszynie“, 
stów, zarejestr. z nieograniczoną poręką, 

które odbędzie się
w sobotę, dnia 29. kwietnia 1916 o godz. po 
południu w domu »Dziedzictwa bîog. Jana Sar­
kandra« w Cieszynie na Starym Targu, w lokalu 

Banku
z następującym porządkiem obrad:

Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego zgroma­
dzenia.
Sprawozdanie Dyrekcyi- z czynności i rachunków za 
rok 1915.
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie­
lenie Dyrekcyi absolutorium z czynności i rachunków 
za rok 1915.
Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej. 
Zatwierdzeń iie wyboru do Dyrekcyi.
Wybór 4 członków Rad) nadzorczej i Komisyi rewi­
zyjnej.

Sprawdzone rachunki za rok 1915 są wyłożone od 
kwietnia b. r. w biurze Banku.
Cieszyn, dnia 15. kwietnia 1916.

RADY NADZORCZEJ »BANKU CIESZYŃSKIEGO 
KREDYTOWEGO« W CIESZYNIE.

Prezes: Sekretarz:
Franciszek Halfar m. p. Ks. Rud. Tománek m. p.

Karola flllnochal
kawiarnia narodowa ® 

r«l. ur. 180. w CIESZYNIE. Tel. ar. li” 
Dobrze wentylowana lokal*. 
Sogaty wybór czasopism.

Hąz pilsnieóskie i daszyńskie, piw* cesarski®- 
Kogaty skład wia butelkowych l wyszynków

Zimny i ciepły balet. 
O liczne odwiedzani* uprasza 

KAROL ALLNOCH, kawlari

(Kto nie może spać), niechaj używa Fellera ból ko­
jącego, nerwy uspokajającego fluidu z esencyi roślin z 
marką »Elza-fluid«. Przy nerwowej bezsenności i przy 
każdego rodzaju bolach działa on nadzwyczaj dobro­
czynnie, przynosi ulgę, uspokaja nerwy i sprowadza 
upragniony sen. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych 
i polecenia lekarskie. 12 flaszek kosztuje franko 6 K, je­
dynie prawdziwy u aptekarza E. V. Fellera, Stubica,

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.
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S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie ;
B Stowarzyszenie zarafMtrowan* « «loegrantcsoaą perąką

H W DOMU »DZIEDZICTWA* NA STARYM TARGU 9 l FILIĄ W DZIEDZICACH

Xnaksar‘Bls wyprůhswanBM dla isinlorry w psia I 
w *l*ls dla kaidsgs uJtąiiM 

wcieraniem uśmierzającem ból
przy SMlębłealaea, reumatysial«, pod»*rs*, ladht 
Bncy, przy kolach (*r<Us, piersi 1 pwsdw I. Ł. d. je-.

Dr* Richter*

^otwiczny-Liniment^
zast ipuiący kotwiczny Pain-Expeller.

FIwoJkb K -'M, r—.
Do nabyolA w apiokacb, albo baspo4r«d>ic m 

■prowadEié niotna
• Dra Richter« „Pod Zlotem Lwem" fil

Praga I. Elinabotbstraaaa ». /
Cedzi sana wysyłka. .
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświecone wiadomościom poetycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Cena ■ pnesyłką pocztową: 
całoraeznie . . . 7 K — h
Półrocznie . . . . 3 > 50 >
■Wartalaie . ... 1 > 75 >

Bet przeaylld pocztowej: 
całoroczaie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — »
»Wartalaie . ... 1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek f piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razswem umieszczeniu znaczni« 

____________ taniej.___________
Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 21. kwietnia 1916. Nr. 32.

W“ PaHiWw o składkach aa „Opiakk nad kształcąco się laladzieię katolicka im. ntoi).
Chwała Ci, Zmartwychwstały!

1. Jezu, ludzi Zbawicielu,
I kochanie serc wieczyste, 
Odkupionych Stworzycielu, 
Miłośników światło czyste.

2. Jakaż dobroć Cię skłoniła, 
Wziąć zbrodniarza na się postać? 
Niewinnego uśmierciła,
Aby z śmierci nas wydostać?

3. W otchłań piekieł Ty zstępujesz 
I okowy więźniów składasz, 
Po zwycięstwie tryumfujesz,
Po prawicy Ojca siadasz.

4. Niech łaskawość Cię zniewoli, 
Szkody nasze powetować, 
Ciebie widzieć nam dozwoli
I w Twym blasku się radować.

5- Bądź nam pragnień naszych celem, 
Coś do nieba wodzem, drogą, 
We łzach naszych bądź weselem, 
I nagrodą życia błogą.

Zmartwychv/stanîe.
Ocknęła się skostniała i niema natura z zi­

mowego uśpienia. Świeża zieleń okryła szare 
?°liny, murawa, upstrzona różnobarwnymi 
fiatami rozpościera się niby przepyszny ko- 
lerzec po łąkach i gajach, suche, nagie konary 
rzew wdziewają na się odświętną szatę pa­

painą. Z śnieżnej bieli wiosennego kwiecia 
wjeje woń przecudna, natura zaczyna wielką 
J^senną ofenzywę i odbudowę spustoszonego

i śniegiem życia! Zima, pokonana ciepły- 
m Promieniami słońca, czyni ostatnie rozpaczli- 
e Wysiłki, by wyrwać berło panowania z rąk 

r^Ycięskiej wiosny, zasypując wśród wycia hu- 
d,®an.u rozbudzony świat swymi białymi poci- 
.*ami, przygłuszając kipiące życie grubym ca- 

śniegu, lecz to już ostatnia bezskuteczna

próba. Wiosna jednym potężnym zamachem wa­
li zgrzybiałego wroga, zimę, na ziemię. Zmar- 
twychwstaje życie, twórczość się budzi po krót­
kim spoczynku zimowym.

W tej przecudnej atmosferze gromadzimy 
się my wierzący chrześcijanie-katolicy koło gro­
bu, z którego nadnaturalne, niebieskie, boskie 
tryska życie — obchodzimy doroczną pamiątkę 
wielkiego zdarzenia owej pamiętnej paschy 33. 
roku naszej ery, rocznicę zmartwychwstania 
Boga-człowieka. W całej swej nieprzepartej po­
tędze, w całym przepychu roztacza się przed 
nami ta niepojęta tajemnica Boża, przed którą 
skłaniamy korne głowy i zginamy kolana; po 
dniach ponurego smutku, głębokiej żałoby i bez­
brzeżnych cierpień płynie z serc i ust hymn ra­
dości i chwały, pieśń uwielbienia i zwycięstwa. 
Chrystus zmartwychwstał, alleluja. Przeszedł 
On całe piekło mąk i cierpień, nim ndeszła dlań 
chwila zmartwychwstania, nim uwieńczył dzie­
ło swe walnem zwycięstwem. Przez krzyż i mę­
kę musiał wejść do chwały Swojej. Zniszczenie, 
zburzenie bezpowrotnie minęło, z ciemnej mo­
giły powstaje w całym swym majestacie życie, 
opromienione blaskami bóstwa, niepokonalne, 
wieczne.

Tak, święto zmartwychwstania jest dniem 
tryumfu myśli i dz'ela Bożego nad pierwiast­
kiem złego. Ta wiara w tę świętą prawdę pod­
trzymywała przez 19 wieków nieprzejrzane za­
stępy tych, którzy stanęli pod sztandarem krzy­
ża i Ukrzyżowanego, ona dodawała sił do po­
konywania piętrzących się trudności. I zawsze 
w dzień paschalny, gdy radosny głos dzwonów 
niósł światu orędzie zmartwychwstania, nucąc 
wesołe i podniosłe »Alleluja«, sterani i znękani 
podnosili ufne oczy na Tego, który w uwielbie­
niu i chwale powstał po dniach upokorzenia i 
wyniszczenia do nowego życia. A to cudowne 
wielkanocne poselstwo Kościoła katolickiego 
niosło do serc ludzkich wesele, zwiastowało mi­
łosierdzie, napełniało nowym zapałem do pracy 
i wlewało nowe nadzieje.

Tego roku po raz drugi wśród smutku i ża­
łoby nawiedza nas ta uroczysta chwila. Jak w 

niezmierna słodycz spoczęła na jego 

uniesiony wciąż radosne wydawał 

’ j tym przecudnym zakątku na szerokim 
iiCZn*.s u skalistego brzegu usiadł, a koło niego 
Wz _* lowie; tuż obok Piotr i Jakób, dalej jedyny 

nich Judejczyk, Judasz z Keryotu, Filip

przeszłoroczną paschę, tak i obecnie cała nie­
mal Europa w ogniu; wyje surma wojenna od 
22 miesięcy, leje się krew, sypie ogień, ciągle 
ciąży nad nami straszny dopust Boży, bolesny 
i dotychczas niebywały. Zamiast radosnego Al­
leluja rozchodzi się jęk narzekania, płaczu i 
smutku, bo tysiące i krocie trapi nędza, morzy 
głód, pustoszą choroby, dziesiątkuje śmierć. 
Niebo rumiane od łun pożarów, ziemia żelazna 
od nadmiaru pocisków, wyludnione wsie i mia­
sta, w pustynie i zgliszcza zamienione chlebo- 
dajne zagony, to tło tegorocznej Wielkanocy. 
Olbrzymie zapasy trwają dalej; wtóruje im huk 
dział, wzdychania rannych i umierających. Stra­
szny obraz spustoszenia i śmierci!

Kiedyż — tak pytamy — kiedyż nadejdzie 
poranek wielkanocny, kiedy poranek życia po 
tern morzu zniszczenia, kiedy pokój po tej stra­
sznej nienawiści? Jak przygotować po tym wiel­
kim piątku Wielkanoc?

Oto pierwszą naszą troską, to nasze dzieci, 
to młodzież, to dorastające pokolenie. Straszne 
przepaści spustoszenia fizycznego i moralnego 
wśród tej nadziei lepszej przyszłości rozwarły 
się w ciągu wojny wszechświatowej; pochłonęły 
tysiące młodych ofiar. Zar ledbanie dzieci, de- 
moralizacya, której nikt nie przypuszczał, na­
straja nas uczuciem głębokiego smutku. Codzień 
słyszymy lub czytamy o małoletnich przestęp­
cach, o strasznych zboczeniach moralnych; mię­
dzy dziećmi i młodzieżą zagnieździł się nieprzy­
jaciel, który tę latorośl jutra pustoszy i burzy.

Ratować nam trzeba młodzież zagrożoną. 
Jeżeli gorliwe spełnianie tego obowiązku było 
koniecznem w czasie pokoju, to tem potrze- 
bniejszem jest w dobie obecnej, kiedy szalejąca 
burza wojenna pomnaża zastępy dzieci bezdom­
nych, opuszczonych, bez opieki, bez nadzoru, 
bez wychowania.

Wszyscy, którym zdrowie fizyczne i dobro 
wieczne naszej młodzi leży na sercu, winni wy­
tężyć wszystkie siły, by pod tym względem na­
stąpiła naprawa. Precz z niedorzeczną pieszczo- 
tliwością i zezwalaniem na wszelkie zachcianki 
dzieci! Żelazna karność, posłuszeństwo, respek- 

■mnjg———aam 

chciał poddać te słabe jeszcze dusze. Więc mil­
czał; i oni w tej próbie milczeli.

I cisza panowała dokoła; czasem tylko za- 
hybotała w powietrzu jaskółka, albo głośniej 
plusnęła fala rozkołysanego jeziora, które w zło­
tym swym roztopię od kryjącego się za wzgórza 
słońca czerwienić teraz poczynało.

Wreszcie Mistrz się ozwał: »Nie troszczcie 
się o to, cobyście jedli — patrzcie na te ptaszki; 
one ani orzą, ani sieją, ani źną, a Ojciec niebie­
ski żywi je. I wyciągnął rękę ku przelatującym 
nad nimi jaskółkom; a oto jedna zfrunęła z po­
wietrza i na Jego ręku usiadła. Mistrz pogłaskał 
ptaszynę i ku piersi przytulił a drugą ręką w 
bok sięgnął.

Spojrzeli po sobie zdumieni uczniowie. Na 
gołej skale wyrosła pszenica.

Dziw, dziw, dziw ■— zakwiliło ptaszę — a 
Mistrz, łuszcząc z kłosów ziarno, karmił je zgło­
dniałe.

Nakarmione jaskółczę zaćwierkało Mistrzo- 
wi-cudotwórcy w podzięce i ująwszy w dzióbek 
jeden kłos dla piskląt — zatrzepotało w lotne 
skrzydełka i pofrunęło — hen —ponad czerwo- 
no-złote roztopy jeziora ku miastu do rodzinne­
go gniazda.

Wdzięczność ptaszyny.
(Legenda wielkanocna.)

. Pierwsze cienie wieczorne zapadały nad je- 
i °rem Genezaret; a zachodzące słońce suło na 

ogród Boży jakieś pyły złota. Wszystko się 
w ostatnich jego blaskach. Złotem drgało 

.Kietrze, złotem lśniły się bujne gęstwiny 
t cytrynowych, granatów i wawrzynów, a 
p kołysane fale jeziora były jakby złotem ską- 

ne- Gęstym wieńcem wiekowych dębów i bu- 
okraszone brzegi, obsiane tulipanami, śnie- 

]ja i nh narcyzami o szkarłatnych środkach i li- 
*• Powoli układały się do snu. Cisza uroczy­

ły .r°zpościerała się nad tym rajem ziemskim. 
taiL n*eme milczenie ustało; zaroił się cichy 
3 » zabrzmiały radosne okrzyki — On, Jezus 
jes^az.aretu, nadchodził. Szedł w spokojnym ma- 
Ity acie. niezmierna słodycz spoczęła na jego 
iei. rzy» a pod stopami jego wykwitały cuda, to 

kr*yki.

flazie 
v,."^ród

i Andrzej, a tam nad falami morza Jan o aniel- 
skiem obliczu, syn Zebedeusza. Wszyscy byli 
bardzo zmęczeni. Dzień był skwarny a Mistrz 
od rana nauczał i dopiero co rozpuścił rzesze. 
Jeszcze widać, ot gromadki mężów, niewiast i 
dzieci, jak nadbrzeżną ścieżką snują się sznur­
kiem ku miastu. Syci na duchu boskiego słowa 
Nazaretańskiego Mistrza, podążają ku domo­
wym pieleszom, aby pokrzepić utrudzone ciała. 
Od rana aż dotąd trwali przy Mistrzu o głodzie; 
teraz się posilą.

Tęsknym wzrokiem wiodą za tymi ludźmi 
uczniowie. Oni też się dzisiaj utrudzili i także 
cały dzień nic nie jedli. Tamci ot, za chwilę za- 
siędą do posiłku, a oni tu, w tern nadmorskiem 
pustkowiu o głodzie siedzieć muszą, bo nie wie­
dzieć, co Mistrz postanowi i dokąd się uda.

Przed chwilą oto się skarżył, że ptaki mają 
gniazda, liszki mają jamy, a On nie ma, gdzieby 
głowę skłonił; ostatnie zaś grosze, co u Judasza 
w mieszku się były ostały — rozdał między ubo­
gich. Troska i trwoga zaległy ich serca. A'e ża­
den się z niczem nie ozwał, tylko ten i ów cza­
sem ciężej westchnął.

Mistrz, co dusze ludzkie nawskrćś przeni­
kał, widział tę gorycz w ich sercach. Chociaż 
widział, długo jednak nic nie mówił, bo próbie 
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towanie woli wyższej — oto cel, do którego dą­
żyć powinni wychowawcy. Usuwać wszystko, 
co budzi lub potęguje w młodych duszach złe 
skłonności; natomiast wyrabiać od wczesnej 
młodości bojaźń Bożą, siłę charakteru, przywią­
zanie do rodziny, języka ojczysta, do stroju, 
zwyczajów i obyczajów swojskich, zamiłowanie 
praktyk pobożnych, pracy i nauki, wstręt przed 
brudem moralnym w myśli, słowie, obrazie, pi­
śmie, zwłaszcza przed rozpustą w wszelakiej 
postaci, wstręt przed kradzieżą, rabunkiem, 
zdziczeniem, rozwydrzeniem, które nieraz za­
trważające przybiera formy. Jeżeli środki zwy­
czajne nie wystarczają, trzeba stosować środki 
nadzwyczajne; władze winny — póki jeszcze 
czas — bezwzględnie tępić wszystko, co atmo­
sferę zatruwa, w której nasza młodzież żyje. 
Inaczej horoskopy na przyszłość smutno srę 
przedstawiają. Szkód, wyrządzonych w młodych 
organizmach, w młodych sumieniach, umysłach 
i duszach nie będzie można później naprawić. 
Teraz jeszcze czas, ale do tego trzeba silnej rę­
ki, koncentrycznego działania i ścisłego prze­
prowadzenia koniecznych zarządzeń. W takim 
tylko wypadku patrzeć możemy pełni otuchy 
w przyszłość, gdy po wielkiein zniszczeniu wo- 
jennem będziemy się zabierali do nowej twór­
czości, do wskrzeszania tego, co pożoga wojen­
na zniszczyła i zburzyła.
»■■■■■■■■£■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Jeremiasz, XVIII., 2-12.
Rzekł Pan do sługi swego, do Jeremiasza: 
'»wstań, weź laskę w twe dłonie, silnie opasz 

biodra;
pójdź i bacz, Sam pokażę, czem jest chwała 

wasza,
jak i smagać potrafi dłoń Ma w łaski szczodra.«

Picrok idzie za Panem — Pan wiedzie go wła- 
• śnie

d^> garncarza, gdy tenże lepi garnki w pocie 
i czasem nieudałym garnkiem o ziem trzaśnie 
i znowu glinę zlepia w lepszej już robocie...

A gdy prorok spogląda na to pełen lęku, 
nie wiedząc, co oznacza to dziwne zjawisko, 
mówi Pan doń dobitnie: tak wy w Moim ręku 
garnkiem z gliny jesteście, a czas próby blizko...

V* idzisz i ja was rozbić i potrzaskać mogę, 
jeśli lud mój nie przejrzy, z złej drogi me zstąpi, 
a ten warsztat garncarski miejcie za przestrogę, 
jeśli mi w posłuszeństwie będziecie wciąż skąpi.

Gdy nie znajdę w czas próby was godnem na­
czyniem, 

by ten garncarz rozbiję byt wasz na kawały, 
a czerepy strzaskane znów w glinę rozczynię 
i ulepię z niej naród silny, doskonały...

Dzisiaj Panie, świat cały warsztatem garncarza, 
a garncarzem to wojna, Twoich rąk narzędzie, 
ona pychę rozbija i ład nowy stwarza, 
póki świat w pokutniczej szacie nie zasicdzie.

Wszak dziś, Panie, czas nadszedł, dzisiaj chwile 
próby, 

bo doświadczasz nas, nanie, czy żyć zdolnim 
dalej...

Dziś burzysz, Panie, v,ojną ludzkiej ręki zlepki, 
sklecone z krzywdą słabych według silnych 

woli,
by na szczęścia podkładzie wznieść gmach no­

wy, krzepki, 
gdzieby każdy lud kwitnąć i róść mógł dowcli...

Panie, czas już dopustu dłuży się i boli; 
skleć narodów i ludów strzaskane czerepy, 
nie według woli ludzkiej, lecz według Twej woli, 
niech moc Twa rządzi światem, nie szowinizm 

ślepy...

O dodaj, Panie, dodaj do narodów zlepku 
więcej miłości Boga i miłości bratniej, 
a śv’iat się znów podniesie siłą życia krzepką, 
a dramat ten wojenny będzie już ostatni...
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Czwarta pożyczka w.cjenr.a.
ODEZWA.

Świetny wynik trzeciej pożyczki wojennej 
spełnił oczekiwania. W dosadny sposób uwido­
czniła się siła naszego życia gospodarczego i 
bezwarunkowe zaufanie ludu w chlubną przy­
szłość naszego państwa. Ponad 4 miliardy zło­
żyła Austrya, we wszystkich bowiem kołach lu­
dności okazał się duch przynależności do pań­
stwa.

W niezliczonych chlubnych bitwach odnio­
sły nasze armie na wszystkich frontach potężne 
zwycięstwa; by jednakże wojnę doprowadzić do 
korca, gwarantującego długoletni pokój i nie- 
utrudniony gospodarczy rozwój, potrzeba i na­
dal napięcia wszystkich sił i silnego poparcia 
całej ludności.

Kiedy zatem państwo kroczy do wydania 
4. pożyczki wojennej, to wyczekiwać można z 
całą pewnością, że wszystkie koła ludności, 
przeświadczone o nierozerwalnej łączności mię­
dzy wynikiem walki egzystencyjnej naszego 
państwa a losem osobistym jednostki, dopro­
wadzą i tę nową próbę naszej siły gospodarczej 
do o ile możności jeszcze lepszego wyniku. Mo­
że to nastąpić tern łatwiej, że warunki ze stano­
wiska interesu są tego rodzaju, że nabycie po­
życzki przedstawi się jako znakomita lokacya 
kapitału. Zresztą również ogólne ekonomiczne 
warunki przemawiają za świetnym wynikiem.

W istocie trzeba świetnego sukcesu, bo tyl­
ko napięcie wszystkich gospodarczych i finan­
sowych sił może nadzieje nieprzyjaciół w kie­
runku wyczerpania mocarstw centralnych uczy­
nić złudnemi i przez to przyspieszyć koniec 
przez chlubny i gwarantujący nam bezpieczeń­
stwo pokój.

Wobec usiłowań nieprzyjaciół przesunięcia 
punktu ciężkości na pole gospodarcze i finan­
sowe, musi przez zdecydowane kroczenie na 
drodze pełnego wypełnienia obowiązku wobec 

koszą słuchali ci, co byli głusi, a na jego słowo 
słuch odzyskali byli.

Smutnym wzrokiem wodził po nich Mistrz 
z wyżyny krzyża. Oto szydzą z Niego i urągają 
Mu ci, których kalectwa On uzdrawiał, głód sy­
cił i łzy niedoli ocierał. Niewdzięczni! Strasznie 
boli taka niewdzięczność; oto od tej boleści Je­
zus aż się wstrząsnął na krzyżu, a krzyż w spo­
jeniu zazgrzytał i strasznie zachrzęściły stawy 
przybitych do drzewa rąk i nóg.

A tłum stał, patrzał i słuchał. — Jezus ru­
szył ustami; pragnie zwilżyć spiekłe gorączką 
wargi.

— Cicho! Mistrz chce mówić! — ozwał się 
ktoś z tłumu.

A Mistrz oczy ku niebu podniósł i rzekł: 
»Ojcze, odpuść im, albowiem nie wiedzą, co 
czynią.«

Oto skarga Mistrza Miłości na niewdzięcz­
ność ludzką!

Bolesnym jakimś wyrzutem targnęły się 
serca szyderców. Zamarły im na ustach urągo­
wiska. Te słowa Mistrza, co były wyrazem naj­
większej na świecie miłości, tam, gdzieś w naj­
dalszą głąb dusz im się wdarły. Zamilkli; dech 
nawet w sobie zaparli. Zapanowała cisza i jeno 
skrzyp którego krzyża czasem się ozwał. 

państwa i przez zgodną współpracę wszystkich, 
zwycięstwo, odniesione przez nasze dzielne ar­
mie, zostać uzupełnione przez wybitne Czyny 
gospodarcze, by osiągnąć ten wznioslv cel: bez­
pieczeństwo nasze państwowej i obywatelskiej 
egzystencyi przed napaściami naszych nieprzy­
jaciół.

Jak często już podnoszono, nie przedstawia 
się to jako ciężki obowiązek, nałożony przez 
państwo swoim obywatelom, ani jako ofiara lub 
ubytek dochodu, jest to tylko gotowość odda­
nia sił finansowych państwu, by w ten sposób 
przyczynić się do zwycięskiego ukończenia 
wojny.

Finansowa siła naszego państwa gwaran­
tuje osobom, subskr ybującym pożyczkę, bezpie ■ 
czeństwo kapitału i znakomite procentowanie 
się.

Wobec ważności dobrego wyniku i tego no| 
wego apelu ojczyzny muszą wszystkie koła lu­
dności bez wahania wszystkie swe środki po­
stawić państwu do dyspozycyi.

Opawa, dnia 17. kwietnia 1916.
C. k. prezydent krajowy: 
Wojciech baron Widmann.

Subskrypcya rozpoczęła się dnia 17. kv le­
tnia 1916 i zamkniętą zostanie w poniedziałek, 
dnia 15. maja 1916 o godz. 12. w południe.

Subskrybować można także w Banku cie­
szyńskim kredyt, w Cieszynie, Stary Targ 4.

Myśli i zdania.
Żołnierz polski.
My łupu nie żądamy! jak Wisła spokojna 
Kolebie w łonie swojem rysunki kościołów, 
Tak w żołnierza sumieniu wojna — krwawa 

wojna
Nie panuje — on tylko chce z tłumu popiołów 
Pamiątki wskrzesić przodków, ojczyzny swo­

bodę.
(Garczyński.)

Na dzisiejszą chwilę.
Naród polski nie Jobem ma się zwlec z barłogu» 
Ale powstać Dawidem, Samsonem. —
Więc też łzami nie gonić i sił we łzach nie trwo­

nić,
Lecz uderzyć o serca i na naród wciąż dzwonie» 
Do ciągłego go wzywać czuwania.
A gdy z dziejów strażnicy dzwon na jutrznię za' 

jęknie,
Wstać jak jeden mąż, ramię z ramieniem: ' 
Biada, komu przed czasem pierś z boleści roz- 

pęknie, 
Wolność tylko dla żywych zbawieniem.

(Bełza.)

Jeżeli cię zapomnę, ojczyzno moja miła, Je' 
ruzalem moje, niech zapomnę prawicy ręki sWÇ' 
jej. Niech język mój przyschnie do ust moicj1» 
jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli cię na cze!c 
wszystkich pociech moich nie położę.

(Ks. Skarga-)

— Wtem zakwiliło jakieś ptaszę. Spojr7-e 1 
wszyscy za głosem. Do prawego ramienia Jezl1' 
sowego krzyża przypadła jaskółka. Wpiła się 
drzewo łapkami i z żałosnem kwileniem clnyY. 
tała dzióbkiem głownię wystającego z przebdc’ 
ręki gwoździa, jakby go wyrwać chciała. Dłu^° 
się mocowało słabe, ptaszę z twardem żela^p1*1' 
— Daremne były jego wysiłki. Zmęczone usia' 
dło na ramieniu krzyża.

Na białej piersi jaskółki zalśnił ku sło1,c^ 
jakiś znak czerwony. To od onej krwi JezttS° 
wej, co z ręki, z pod gwoździa ciekła...

Jan święty, co z pośród uczniów najwięksZ" 
miłość dla Alistrza miał w sercu i teraz sani Ie 
den stał u Jego krzyża, wdzięcznie spoirzał . 
ptaszęciu i żywo się poruszył, jakby Jez«s° 
chciał jaskółcze wskazać. e

Zrozumiał Mistrz uczucia. To wd: ićcZ „ 
ptaszę było ową jaskółką z Kafarnaum, 
Jezus w ów wieczór cudowną pszenicą k?,nz 
Spojrzał ku ptaszynie i sprawił, że ten zl] j 
krwawy na piersi na zawsze pamiątką jej z°s

Odtąd lata to Chrystusowe ptaszę, z kr\J., 
wym znakiem na białei piersi, po świecie i k^* 
dziw- —dziw—dziw! p

Dziw, że ludzie niewdzięczni swego P 
ukrzyżowali.

Długo patrzeli uczniowie za uszczęśliwioną 
ptaszyną; patrzeli i dziwili się; w tern, co wi­
dzieli, zrozumieli naukę Mistrza i gorycz opu­
ściła ich serca, a pełni ufności — zapomnieli o 
biedzie.

W piątek przed świętami Paschy, o połu­
dniowej godzinie, tłumy zaległy górę Golgoty. 
Na skalistym jej szczycie stanęły trzy krzyże. 
Na środkowym krzyżu, nad głową skazańca, 
przybito napis: »Jezus Nazareński, Król ży­
dowski«.

To Mistrz z Nazaretu, za to, że się mienił 
Synem Bc żym, ma zginąć w okropnej męce.

Chciwe krwawego widowiska tłumy wałem 
oblęgły miejsce stracenia. Ci, co w tyle stali, 
parli naprzód, bo każdy chciał bliżej się przy­
patrzeć skazańcowi. W zwierzęcem rozpętaniu 
krwiożerczych popędów patrząc na potargane 
w strzępy ciało i strugami płynącą krew Naza- 
reńczyka, wołali niektórzy: »Jeśliś jest Syn Bo­
ży — zstąp z krzyża!« — A najgłośniej wołali 
ci, których ów Nazareńczyk był uzdrowił; wi- 
dok’em Jego męki rozkoszowali się najwięcej 
owi ślepcy, którym on wzrok przywrócił; skrzy­
pienia krzyża i strasznego chrzęstu stawów 
ukrzyżowanego Cudotwórcy z największą roz­
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Zaciete walki o Col di Lana. 
Zdobycie Trapezuntu przez Rosy an.

W(jna austryacko-rosyjska.
Nic nowego.

bk,Wiedeń, 17. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
l0^ Éórnym Seretem odparły nasze straże po- 

e r°syjski atak. Zresztą nic nowego.
Beż Wiedeń, 18. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

2lniany.
Rieden, 19. kwietnia. Urzędowo donoszą:

Ze Północny zachód od Tarnopola dokonaliśmy 
Alkiem wysadzenia jednej miny i obsadzili- 

łego 2achodni skraj leju. Zresztą nic szczegól-

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ilhjgg ' ' '.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 17. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
le»było żadnych wydarzeń, godnych wzmianki.

^Parcie ogólnego ataku włoskiego na Col di 
Lana.

», Wiedeń, 18. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
a froncie Pobrzeża rozwinęli Włosi wczoraj

Bejscami spotęgowaną działalność.
. Nad Tryestem pojawili się dwaj nieprzyja- 

Scy lotnicy, którzy rzucili bomby. Dwie oso- 
cywilne zginęły, pięć odniosło rany, nasze 

i^n°loty przepędziły nieprzyjacielskich lotni- 
j.,1* aż ponad Grado i przy tej sposobności tra-

V bombami włoski torpedowiec.
W południowym odcinku płaskowyża Do- 

erdo i pod goryckim przyczółkiem mostowym 
rzyszło do walk działowych. Pod Zagorą od- 

Parły nasze oddziały dzisiaj rano atak włoski, 
Rc nieprzyjacielowi znaczne straty. Tol- 

D(??ski przyczółek mostowy znajdował się do 
Zncj nocy pod ożywionym ogniem artyleryi 

r’pP^yjacielskiej. Na froncie karyntyjskim i ty- 
skim trwały walki działowe ze zmienną siłą, 

jjjgwałtowniejsze były one pod Col di Lana, 
|üzie bombardowanie nieprzyjacielskie spotę- 
*°Wało się pOd wieczór do ognia »bębenkowe- 
at P° Północy ruszył* Włosi tutaj do ogólnego 

aku. Został on odparty. Później udało się nie- 
J^yjaciclowi rozsadzić w kilku miejscach za- 
ajj°cni wierzchołek Col di Lana i wtargnąć do 

Urzon.ych pozycyi. Walka toczy się dalej.
e W dolinie Sugana, gdzie Włosi w ostatnim 
^.as*e niepokoili nasze straże przednie ciągły­
mi iatakami. wyparto nieprzyjaciela w przeciw­
niku z jego wysuniętych naprzód stanowisk.

nasze ręce wpadło przytem nierannych jeń- 
rJY U oficerów i 600 żołnierzy, tudzież 4 ka-

’Py maszynowe.

Dalsze walki pod Col di Lana.
j> ^iedeń, 19. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
çJ^P^wszy trwające nieprzerwanie walki pod 
j8i Lana, nie przyszło do znaczniejszej dzia- 

Pości bojowej.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna w
Położenie niezmienione.

Kie jedeń, 17. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
łp. ładnych wydarzeń, godnych wzmianki.

«ez ledeń, 18. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
2lPiany.

Wiedeń, 19. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ożywione walki koło Dźwińska.
Berlin, 17. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyanie rozwijają w przyczółku mosto­
wym koło Dźwińska ożywioną działalność.

Berlin, 18. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W przyczółku mostowym Dźwińska zała­
mały się dzisiaj rano przed naszemi stanowiska­
mi na południe od Garbunówki rosyjskie ataki, 
podjęte na wązkim froncie, wśród ciężkich strat 
dla nieprzyjaciela.

Berlin, 19. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W północnej części odbywa się żywa czyn­
ność artyleryi i oddziałów patrolowych.

Naczelne dowództwo armii.

Walki samolotów.
Berlin, 17. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na froncie nie było wydarzeń o szczegól- 
niejszem znaczeniu. W okolicy Pervyse zestrze­
liły nasze baterye obronne nieprzyjacielski sa­
molot, który spadł tuż za belgijską linią i został 
ogniem naszej artyleryi zniszczony. Porucznik 
Berthold zestrzelił na północny zachód od Pe- 
ronny piąty nieprzyjacielski samolot, mianowi­
cie angielski dwupłatowiec. Lotnik angielski 
zginął, obserwator ciężko ranny.

Zdobycie stanowisk na prawym brzegu Mozy.
Berlin, 18. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nasza artylerya wzięła pod wydatny ogień 
angielskie stanowiska w okolicy St. Eloi. W no­
cy odparto z łatwością słabszy atak granatami 
ręcznymi na obsadzony przez nas lej, powstały 
z wysadzenia. Po obu stronach kanału La Bas­
se i na północny wschód od Loos rozwinęły się 
ożywione walki granatami ręcznymi. W okolicy 
Neuville i koło Bouvraignes wysadziliśmy ze 
skutkiem kilka min.

W obszarze bojowym z obu stron Mozy 
rozegrały się bardzo gwałtowne walki działo­
we. Na prawo od rzeki wydarły dolno-saskie 
oddziały Francuzom w szturmie stanowiska nad 
kamieniołomem, w odległości 700 metrów na 
południe od folwarku Haudromont i na grzbie­
tach wzgórz na północny zachód od folwarku 
Thiaumont: w ręce nasze wpadło 42 oficerów, 
w tern 3 oficerów sztabowych i 1646 żołnierzy 
w nierannych jeńcach i 50 rannych jeńców nie­
przyjacielskich. Nazwiska jeńców będą ogłoszo­
ne w »Gazette des Ardennes«, podobnie jak do­
tąd ogłaszane były nazwiska wszystkich Fran­
cuzów, wziętych do niewoli. W walkach w ob­
szarze Mozy pojmano od 21. lutego 711 ofice­
rów i 38.155 żołnierzy w niewolę. Powodem 
uczynienia tej uwagi jest półurzędowa próba 
francuska podania naszych dat wątpliwości. .

Próby ataków nieprzyjacielskich w lesie 
Caillette i pod lasem zostały stłumione w sa­
mych zaczątkach przez nasz ogień. Francuska 
artylerya skierowała niezwykle żywy ogień 
przeciw naszym stanowiskom w dolinie Woe- 
wre i na wzgórzach na południowy wschód od 
Verdun aż po okolicę St. Mihiel.

Powodzenia niemieckie po prawej stronie Mozy.
Berlin, 19. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschód od Mozy zdobyły nasze oddzia­

ły w wykorzystaniu wczorajszego sukcesu dzi­
siaj w nocy kamieniołom na południe od folwar­
ku Haudromont. Większa część załogi francu­
skiej padła w zaciętej walce na bagnety, prze­
szło 100 żołnierzy nieprzyjacielskich zostało 
pojmanych w niewolę. Zdobyto przytem kilka 
karabinów maszynowych.

Francuski przeciwatuk na niemieckie linie 
na północny zachód od folwarku Thiaumont 
spełzł na niczem. Mniejsze nieprzyjacielskie od­
działy piechoty, które na rozmaitych miejscach 
frontu usiłowały zbliżyć się do naszych okopów, 
zostały ogniem piechoty i granatami ręcznymi 
odparte. Niemieckie patrole wtargnęły na wzgó­
rzu Combres do nieprzyjacielskiego stanowiska 
i pojmały w niewolę jednego oficera i 76 żołnie­
rzy nieprzyjacielskich.

Naczelne dowództwo armii

Wojna w Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 17. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 18. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było ważniejszych wydarzeń.

Berlin, 19. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojgi fflielÈdHMi
Przyszłe zadania floty niemieckiej.

Kopenhaga, 15. kwietnia. »Utro Rossii« 
omawia na podstawie sprawozdań z Londyn« 
przyszłe zadania floty niemieckiej i sądzi, że 
można po niej spodziewać się wszelkich niespo­
dzianek. Anglia wie bardzo dobrze, jak »rozpa­
czliwy« duch panuje w wojennej flocie niemie­
ckiej i jakie akcye mogą wyłonić się z tego du­
cha. Powrót »Möwy« do portu ojczystego jest 
klasycznym przykładem.

Anglicy wcale nie wiedzą, w jakich rozmia­
rach wojenna flota niemiecka podczas wojny 
została pomnożona. Niemcy niezaprzeczenie 
poczynili także na tern polu doniosłe wynalazki. 
Milczą o nich, ale pewnego dnia mogą one przy­
nieść nam największe niespodzianki

Opinia publiczna w Anglii liczy się już z 
tern, że Niemcy użyją nadzwyczajnych środków 
przeciwko blokadzie angielskiej. A właśnie pod 
względem doświadczenia wojennego Niemcy 
stoją na pierwszem miejscu. Wynalazki zaś mo­
gli poczynić Niemcy dlatego, że już od wielu lat 
przygotowywali się do wojny.

»Utro Rossii« twierdzi, że »cios na morzu« 
jest nieunikniony i że prawdopodobnie inicyaty- 
wę na morzu dadzą Niemcy. Ten cios okaże, ile 
jest prawdy w pogłoskach, obiegających Anglię. 
Widziano niedawno ponownie torpedowce nie­
mieckie przy wschodnich wybrzeżach Anglii na 
wyprawie wywiadowczej. Torpedowce niemie­
ckie posunęły się nawet w pobliże kanału La 
Manche. Nie ulega wątpliwości — kończy 
»Utro« — że Niemcy są gotowe, ale czy goto­
wa jest Anglia? Mamy nadzieję, że tak jest.

Ofiary ataku Zeppelinów na Anglię.
Amsterdam, 16. kwietnia, »Daily Mail« do­

nosi, że z powodu ataków Zeppelinów na An­
glię 325 osób zginęło a 719 zostało zranionych. 
Chodzi tu o czas od 19. stycznia 1915 do 5. sty­
cznia 1916.
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Walka łodziami podwodnemi.
Bazylea, 17. kwietnia. »Baseler Nachrich­

ten« donoszą z Paryża: Belgijscy marynarze, 
którzy przybyli do Hawre, opowiadali, że dwa 
torpedowce angielskie najechały na miny w 
chwili, gdy spieszyły na pomoc tonącemu okrę­
towi angielskiemu. Niemiecka łódź podwodna 
w bardzo krótkim czasie opasała oba torpedow­
ce angielskie wieńcem min. Trzeci torpedowiec 
angielski musiał dopiero strzałami amatniemi 
uczynić wyłom w linii min, ażeby pospieszyć z 
pomocą tonącym okrętom.

Do Paryża nadeszły wiadomości, że nie­
mieckie łodzie podwtdne docierają do portów 
Žrnncuskich a nawet wpłynęły kilkakrotnie do 
ujścia Żyrondy.

Pewien parowiec francuski, który zawinął 
do Lizbony, przejął telegramy iskrowe, z-ipomo- 
cą których niemieckie łodzie podwodne opo­
wiadały sobie nawzajem o swoich przygodach.

Wedle wiadomości z Genuy, widziano na 
morzu Tyrreńskiem łodzie podwodne, mające 
90 metrów długości i posiadające 8 dział, tu­
dzież 4 rury do wyrzucania torped.

iiMzrawraziBiii

Sytuacya na Kaukazie.
Berno szwajcarskie, 16. kwietnia. O trudno­

ściach, na jakie napotyka kampania rosyjska 
aa Kaukazie, donosi petersburski sprawozdaw- 
*a »Tempsa«: W okolicy Urmii natknęły woj­
ska rosyjskie na wielkie masy Kurdów, którzy 
przyłączyli się do regularnych wojsk tureckich. 
Szczepy Kurdów prowadzą wojnę podjazdową, 
co w zupełności odpowiada stosunkom kraju, a 
naszym sprzymierzeńcom sprawia poważne tru­
dź ości. Niszczą połączenia, atakują straże tylne 
i opóźniają do pewnego stopnia w ten sposób 
pochód na Bagdad.

Atak powietrzny na Adryanopol.
Londyn, 17. kwietnia. Admiralicya donosi: 

W dniu 14. kwietnia wieczorem podjęły trzy na­
sze hydroplany wyprawę nad Konstantynopol, 
gdzie rzuciły bomby na jedną fabrykę prochu i 
je len hangar aeroplanowy. Inny hydroplan za­
atakował Adryanopol i rzucił bombę na stacyę 
kolejową. Wszystkie samoloty powróciły nie­
uszkodzone. Samoloty przebyły do Konstanty­
nopola i z powrotem w powietrzu drogę, wyno­
szącą 300 mil.

Mowa oienzywa rosyjska na Kaukazie.
Konstantynopol, 19. kwietnia. Agencya te­

legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:
Front Iraku: Nie zaszły znaczniejsze 

zmiany. Oddziały ochotnicze wykonały w ciągu 
ostatnich dwóch nocy nagłe ataki przeciw nie­
przyjacielskim stanowiskom w okolicy Scheik 
Said.

Front kaukaski: W odcinku Czuruk 
i na lewem skrzydle odcinka nadbrzeżnego La- 
aistar toczą się walki, które przybrały charak­
ter ofenzywny. Na syryjskiem wybrzeżu ścigano 
nieprzyjacielski hydroplan, który pojawił się na 
wytokości Gaccy. W dniu 18. kwietnia oddał 
nieprzyjacielski monitor bez skutku kilka strza­
łów na wybrzeże Karacz, na wyspy i wybrzeża 
Smyrny.

Zdobycie Trepizondy przez Rosyan.
Petersburg, 19. kwietnia. Petersburska Ag. 

telegr. donosi: Trepizonda (Trapezunt) została 
przez nasze wojska zdobytą.
IfSBI^BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBIMUlBBBBBBBBtSBBBB**«

Straszne oskarżenie.
(Złe obchodzenie się z austryacko-węgierskimi 

jeńcami wojennymi w Serbii.)
Wiedeń, 13. kwietnia. Już podczas wojny z 

Serbią nadchodziły często najsmutniejsze wia­
domości o okrutnem traktowaniu austryacko- 
węgierskich jeńców wojennych w tym kraju. 
Rząd austro-węgierski wnosił też kilkakrotnie 
protesty przeciw temu złamaniu prawa między­
narodowego i wszelkich przepisów ludzkości. 
Dopiero ostatnimi czasy jednak dowiedziano się 
o roznr arach barbarzyństwa wobec bezbron­
nych jeńców wojennych w Serbii. Gdy armia 

serbska została z Bałkanu wyparta, wysłało c. 
k, ministerstwo wojny z największą szybkością 
misye ratunkowe do Serbii i Macedonii, by z 
pozostałych tam austro-węgierskich jeńców wo ­
jennych jeszcze tych uratować, którzy znieśli 
to straszne nieludzkie z nimi postępowanie. Mi­
sye te znalazły stosunki i przedłożyły sprawo­
zdania o faktach, jakich żaden człowiek kultu­
ralny w 20. wieku nie uważałby za możliwe.

Jedna z tych misy i ratunkowych udała się 
pod komendą majora Ottokara Caska do Sko- 
plje, a stamtąd wśród wielkich trudności do Mo­
nastyru. Ekspedycya miała potrzebny personal 
lekarski i dla 000 ludzi zupełne mundury, ma- 
teryał sanitarny, aparaty dezynfekcyjne, piece 
piekarskie połowę i t. d. Z swych stacyj głó­
wnych wysyłała różne ekspedycye ratunkowe 
do innych miast macedońskich i udało się jej 
wyratować wiele setek jeńców i dostawić ich 
do szpitali rezerwowych. Ekspedycya zostawiła 
też stałe stacye ratunkowe w różnych miastach, 
aby módz zaopatrzyć ewentualnie później wy­
szukanych.

Ze sprawozdania kierownika ekspedycyi 
wynika, że jeńcy wojenni dostali się do miejsc 
ratunkowych w mundurach, wykazujących 
ogromne braki, zupełnie wychudli i wynędz­
niali, często z odmrożeniami. Według doniesień, 
jakie poczynili, wiele tyiięcy jeńców, zwłaszcza 
w Albanii, zmcrko wskutek braków, na jakie 
cierpieli, dale; wskutek znęcania się nad nimi i 
zaraźliwych chorób, lub, gdy nie mogli dalej iść, 
zostali po prostu wybici. Sprawozdanie to uzu­
pełniają doniesienia setek protokołów, jakie spi­
sano z temi osobami, które się same znajdowały 
w niewoli serbskiej i były same świadkami 
serbskiego ba^bereyúst^va wobec jeńców.

Wojenne przygotowania Rumunii.
Berlin, 18. kwietnia. Korespondent »Nr.tio- 

nal-Zeitung* donosi z nad granicy rosyjskiej: Ca­
ła prasa rosyjska omawia wyczerpująco posta­
wę Rumunii. »Russkoje Słowo« donosi o wojen­
nych przygotowaniach Rumunii. W armii rumuń­
skiej utworzono czterdzieści nowych pułków po 
3800 żołnierzy, tak że obecnie armia rumuńska 
wynosić będzie 120 pułków piechoty. W do­
wództwie armii przygotowują się ważne zmiany. 
Cała armia podzielona będzie na trzy grupy, 
podlegające naczelnemu dowództwu generałów 
Averescu, Cottscu i Pressan. Rząd rumuński za­
rekwirował w całym kraju zapasy miedzi i mo­
siądzu, następnie automobile, okręty i zaprzęgi. 
Rumunia przygotowywała się do wojny w tajem­
nicy przez ciąg zimy i dzisiaj jest w zupełności 
gotową do zbrojnego wystąpienia.

Układ Rumunii z Austro-Węgrami i Niemcami.
Rumunia zawarła naprzód z Niemcami a 

następnie z Austro-Węgrami układ handlowy. 
Rumunia ma otrzymać z Niemiec i Austro-Wę- 
gier różne towary, a w zamian za to ma dostar­
czać zboża, nafty i różnych surowców.

Berno, 18. kwietnia. Francuski »Temps« 
omawia w artykule wstępnym układ handlowy 
między Niemcami a Rurjunią i pisze między in- 
nemi: »Należy ubolewać, że układ ten osłabia 
skutki blokady i przysparza Niemcom nowe ko­
rzyści. Mimo to można stwierdzić, że Rumunia 
byłaby chętniej zawarła podobny układ z czwór- 
porozumieniem. Niestety jednak nie pozwoliły 
na to stosunki.

Nota Ameryki do Niemiec.
Frankfurt, 17. kwietnia. »Frankfurter Ztg.« 

donosi z Nowego Jorku: Ponieważ prezydent 
Wilson obawia się, że z powodu rocznicy zato­
pienia »Lusitanii« pisma zamieszczać będą pod­
niecające artykuły, wystosowaną zostanie do 
Niemiec nowa nota, w której Ameryka zażąda 
nowej gwarancyi w sprawie bezpieczeństwa po­
dróżnych amerykańskich. Nota amerykańska 
zawierać będzie doniesienia o 65 wypadkach, 
w których komendanci niemieckich łodzi pod­
wodnych zaniedbali dawania przepisanych zna­
ków ostrzegawczych. Nota nie jest wprawdzie 
zawarunkowana określonym przeciągiem czasu, 
jednakże przedstawia ostatnie słowo Ameryki 
w sprawie wojny łodziami podwodnemi.

Haga, 17. kwietnia. Londyński »Times« do­
nosi, że opinia publiczna Ameryki zwróciła się 
nawet w zachodnich Stanach Zjednoczonych 
przeciw Niemcom. Dziemrki tamtejsze zapy­

tują, czy nie godziłoby się na oświadczenia Ni®' 
mieć odpowiedzieć stanowczymi czynami.

Z parlamentu włoskiego.
Sonnino o położeniu politycznem.

Zurych, 17. kwietnia. Na wczorajszem P°' 
siedzeniu włoskiej Izby parlamentarnej wygło®* 
minister spraw zagranicznych Sonnino dłuższi 
przemowę, w której skreślił położenie wojen®® 
i zagraniczne i politykę Włoch. Stwierdziwszy 
na samym wstępie swej przemowy, że Włoch? 
uczyniły wszystko, aby przyjść z pomocą ar®^1 
serbskiej, przeszedł minister Sonnino do off®' 
wienia stosunku Włoch do Grecyi i oświadczp' 
że o ile z początku postawa rządu greckieé® 
sprawiała czwórporozumieniu wiele kłopotu, 
obecnie Grecya przyszła do przekonania, że p®' 
stępowanie koalicyi w Salonikach i na wysP’e 
Korfu podyktowane było koniecznością. Wł®' 
chy pragną szczerze utrzymania z Grecyą pr2f? 
jaznych stosunków. Stosunki Włoch do Rumu®* 
cechuje tradycyjna przyjaźń a rząd włoski rje 
zaniedbuje niczego, aby stosunek ten jeszcZ® 
serdeczniej zacieśnić. Wzajemnie i rząd buk®' 
reszteński wybitnie przyczynia się do utrzyi°8' 
nia dobrych stosunków. ..

Z radością powitał rząd włoski — mó^* 
Sonnino — przyłączenie się Portugalii do szęr®' 
gów naszych sprzymierzeńców. Z niemniejs28 
radością przyjęto we Włoszech wieść o zdobyci* 
twierdzy Erzerum na Kaukazie. Pomięć/ 
sprzymierzonymi rządami Włoch i Rosyi pan®)® 
jak najserdeczniejszy stosunek przyjaźni. Paff' 
ska konfereneya miała przedewszystkiem 
rezultat, że wykazała światu solidarne wspó*' 
działanie koalicyi. Rządy koalicyi osiągnęły 2*' 
pełną jednolitość żapatrywań i celów. Obce®1® 
oczy całego świata skierowane są na bohatef' 
skie czyny armii francuskiej pod Verdun. D2*8 
już można stwierdzić, że dotychczasowy pr2e,' 
bieg bitwy zakończył się powodzeniem Francf*’ 
albowiem nieprzyjaciel nie dopiął swego 
wnego celu. Niemcom chodziło przez zaatak®' 
wanie Verdun o wywołanie nastroju w pa® 
stwach neutralnych a popłochu i przestrachu 
państwach czwórporozumienia. Ten cel nie 2<^ 
stał osiągnięty dzięki bohaterskiej postawie & 
mii francuskiej.

Mowę swoją zakończył minister weZ^®, 
niem do wszystkich partyi i warstw społeczny®’ 
narodu, aby z ufnością spoglądały w świct®* 
przyszłość Włoch i starały się przyczynić u, 
zwycięstwa rozpoczętego przez ojców dzieła P® 
tężnego odbudowania ojczyzny, . •

Mowa ministra Sonnino wywołała w cal 
Izbie burzliwe manifestacye i oznaki 
zyazmu.

Czwarta pożyczka wojenna.
Wiedeń, 13. kwietnia. Minister skarJ”j 

L e t h przedstawicielom prasy, którzy się u 
go zjawili, poczynił oświadczenia, oryentujv' 
o zamiarach jego co do blizkiej pożyczki woj®, 
nej. Minister skarbu wyraził zapatrywanie« ’ 
korzystne warunki dla pożyczki są dane, 
zał na wielkie i ważne sukcesy naszej arru* 
wszystkich frontach i oznaczył także sytua®T 
gospodarczą jako korzystną jak na długie tr^ 
nie wojny, — Dochody z podatków są’ ł|ar<i0 
dobre, zwłaszcza rozwój podatku dochodc^a 
dochód z tytoniu, z podatku wódczanego i c 
krowego są bardzo zadowalające. Na ogół 
zultat bezpośrednich i pośrednich podatk0 
stoi na tej samej wysokości, jak przed woj®, 
po części nawet wynik jest jeszcze lep®7^ 
Wkładki w kasach oszczędności i w bank»® 
wykazują tendencyę zwyżkową i dają pocie®2j 
jący dowód, że zabrane ostatniemi pożyczka® 
z targu pieniądze biegiem życia gospodarczy 
znów zostały uzupełnione. Większa część Pr 
dukcyi rolniczej i przemysłowej osiągnęła y 
czne zyski a także dla szerokich warstw Pr®J' 
jącej ludności daną jest sposobność do korzy 
nego zajęcia.

KS. JÓZEF LUBOJACKI.

I liisiaryi fiysztatóiep Mistw.
(Ciąg dalszy.) $

Kościół w Zebrzydowicach wyb*1,^ 
wał w r. 1616 z kamienia protestant Prokopy 
ale go nie wykończył, bo wewnątrz murów 
zbudowano nawę drewnianą i dobudowani ™ f 
żę drewnianą.. Katolikom go oddano d®* 
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kwietnia 1654 r. i poświęcono in tit. Wniebo­
wzięcia Maryi P. Po stronie lewej była przybu- 
•owana kaplica.

Filialny kościół w Marklowicach, 
•żebrany ewangelikom 14. kwietnia t. r., był 
*rewniany i poświęcony św. Mikołajowi. Przy 
®bu kościołach były cmentarze, grzebano na 
•*ch wspólnie katolików i ewangelików. Tych 
Ostatnich było w r. 1688 w obu gminach 130. 
proboszczem był w 1679 i 1688 r. ks. Szymon 
*^°sini, rodem z Frysztatu, w Krakowie wyświę­
cony, Nabożeństwo było w kościołach naprze- 
•^an, w Marklowicach oprócz tego na św. 
j^-czepana, w drugie święto Wielkiejnocy i Zie- 
"oiiyclj Świąt. W lecie rozpoczynało się o 8., w 
blinie o 9. godzinie. Przed nabożeństwem była 

Wielkiejnocy do św. Michała nauka kate- 
JHzjnu. W Zebrzydowicach miał proboszcz ro­
dnie od siedlaków 4 talary 33 groszy i 11 kur. 
"*edm farskicli krów było między ludźmi; od ka- 
^ej płacono rocznie po 18 groszy. Za pieniądze 
^ścielne kupowano mianowicie niekiedy kro- 

albo je kościół w darze od kogo otrzymywał 
* < ddawano je we wsi ludziom, którzy za to da- 
J'rali rocznie pewną opłatę. Jeżeli krowa zginę- 
?a> musiał ten, u kogo właśnie była, inną kupić. 
Ludzie płacili proboszczowi zebrzydowskiemu 
■Weżne od krów pieniądze chętnie; tylko w r. 
*y?9 miał kłopot z panem Janem Kisielewskim, 
^łóry wyprowadzając się do Bobrku, krowy nie 
®ddał. Od mieszkańców Marklowic miał pro­
boszcz 7 małdrów, 20 miar żyta i owsa. Jan Mar­
kowski, Karol Lipowski de Balcz i Jerzy Tłuk 
z Toszonowic dawali po 4 miary żyta i owsa, 
*Prócz tego płacono z pojedynczych gruntów po 
1 groszu.
kT. Drewniany kościół św. Jana Chrzciciela w 

• * e m. Lutyni należał do r. 1654 protestan- 
Oni- Drewniany był i filialny kościół w D z i e ć- 

jjorowicach pod wezwaniem św. Maryi 
\\gdaleny. Nabożeństwo odprawiano dwie nie­
dziele z rzędu w kościele parafialnym, trzecią 
•^dzielę w filiale ym. Kazanie było v. e mszy św.

^redo, w obu kościołach tylko po polsku. Na 
funtach siedlaków w obu wsiach miał kościół 

talarów 13 groszy; siedlacy jednakowoż od- 
®etek nie płacili. Proboszcz, którym był w 1679 
J 1688 r. ks. Paweł Buchalius, nie mieszkał w Lu- 
-^łj> lecz na probostwie w Dz iećmorowicach.

miał przy obu kościołach, w Lutyni przy 
®t?wie »radniku«, w Dziećmorowicach przy 
pławie »ociec«. Tacma dawano mu z Lutyni żyta 
1 Ov»’Sa 35 miar, w pieniądzach po 1 gr., ze Skrze- 
Czonia 4 miary, 3 ćwierci żyta i owsa, z Dziećmo- 
^°Mc 33 miar, 2 ćwierci owsa i żyta i 30 groszy, 

, WRychwałdzić był przy »Wójstwiu« 
Sj‘eWniany kościółek pod wezwaniem św. Anny. 
terażniejszy kościół wybudował właściciel 
ęVt hwołdu, protestant Barski, około r. 1596 (ks. 
. ’Jalik). W historyach Śląska czytamy, że ko- 
^c*ół wybudowano z materyału ze zburzonego 
?f?ez protestantów w r. 1562 opactwa orłow- 
k'ltLo. Twierdzenie to nie ma racyi. Dlaczego? 

u° lat mniej więcej po wybudowaniu kościoła 
6wi archidyakon opolski w swojej relacyi o wi- 

'4’iacyi kościoła orłowskiego w r. 1688, że w 
roku mieszkał w starem opactwie orłow- 

ówczesny orłowski dziedzic. Jeżeli więc 
V opactwie mieszkał, nie mogło być ono sto lat 
b I602 z^urzone a z materyału nie mógł być wy- 
^Mowany kościół. Ciekawe jest, że archidyakon 
t r- 1652 o murowanym kościele rychwałdzkim 

je? "upomina. Pisze tylko, że w Rychwałdzie 
drewniany kościół, a około niego cmentarz.

,Jrowany kościół musiał więc wtedy należeć 
^‘Otestantom, zaś drewniany był katolicki. Ten 
platní zburzono w r. 1688. Z drzewa miało być 

■ p'budowane probostwo przy nowym kościele, 
^‘pboszcz mieszkał mianowicie w starej, nędz­
ni.1. Plebanii. O nabożeństwie w protokołach 
n *?S2ej wzmianki niema, tylko, że kazania były 
t Polsku. W 1679 r. było w Rychwałdzie 200 
y(.anëelikôw. Proboszczem był w r. 1652 i 1679 
J)(urcm Gregorides, w 1688 r. Mikołaj Turski. 
I <lchód kościoła wynosił w r. 1680: z pola 2 ta- 

z dwu chat 2 talary 6 groszy, z ogrodu 9 gr., 
i g a^uPnik Michał Zimny płacił na św. Jerzego 
^'W. Michała po 15 groszy. Proboszcz otrzymy- 
dr ' Z .Rychwałdu i Zabłocia żyta i owsa 6 mał- 

OW i (y mjar. w rzeczywistości nie dawano mu 
^ch latach ani połowy. Z zamku miał przy ka- 

lia<I1!,'Varzeniu piwa 6 kwart piwa, 2 mondele 
dpa?’.ów * 2 mondele pstrągów; nie zawsze je je- 

otrzymywał. Dwóch parafian z Rychwał-
1 dwóch ze Zabłocia było zobowiązanych po 

dwa dni w roku pracować r.a polu farskiein, 
za co im proboszcz dawał pięć groszy i dwie 
kury.

(C. d. n.)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
Z Cí©S2ž^i.waí i

Wszystkim naszym przyjaciołom, współpra­
cownikom i czytelnikom przesyłamy serdeczne 
życzenia szczęśliwych świąt i wesołego Alleluja!

Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
wyjdzie dopiero we wtorek wieczorem.

Dwudziestopięciolecie kapłaństwa. W ści- 
słem kółku obchodził dnia 19. b. m. ks. Ernest 
Gross w klasztorze Miłosiernych Braci w Cie­
szynie dwudziestopięciolecie kapłaństwa. Jub"- 
lat urodził się 1. lipca 1865 r. w Nowej Wsi na 
Morawach, do Zakonu wstąpił 14. września 1835 
we Wiedniu. Śluby złożył 14. października na­
stępnego roku. Święcenia kapłańskie otrzymał 
w Krakowie 19. kwietnia 1891 r. Obecnie ks. 
Ernest Gross pełni obowiązki ojca duchownego, 
kapelana szpitalnego Braci Miłosiernych w Cie­
szynie. Czcigodnemu pracownikowi życzymy 
na długie lata wszelkiego błogosławieństwa Bo­
żego.

Ponowny przegląd pospoli.aków z lat 1897 
do 1866. Celem utrzymania ciągłości w dostar­
czaniu rezerw dla armii i zapewnienia ich także 
na późniejsze terminy, zostanę na podstawie ob­
wieszczenia, które ogłoszone będzie w najbliż­
szych dniach, powołani do ponownego przeglą­
du roczniki pospolitaków od roku 1897 do 1866. 
Przeglądy mają być przeprowadzone od 22. maja 
do 29. lipca b. r.

Urlopowanie żołnierzy na czas uprawy ro­
ślin zawierających olej. Zwraca się uwagę kół 
rolniczych, że można wnosić także podanie o ur­
lopowanie żołnierzy i o przydzielanie oddzia­
łów'- robotniczych na czas uprawy roślin, zawie­
rających olej, szczególnie dla uprawy rzepaku, 
maku i lnu.

W sprawie zwolnień pospolitaków z r. £398. 
Ministerstwo obrony krajowej ogłasza, że prośby 
o zwolnienie pospolitaków z roku 1898, którzy 
przy przeglądzie uznani zostali jako zdolni do 
służby w pospolitém ruszeniu z bronią w ręku, 
tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach będą 
mogły być uwzględniane. Frośby muszą być naj­
później do ośmiu dni po przeglądzie, względnie 
po tern ogłoszeniu (wydanem 19. b. m.) wniesio­
ne do miarodajnej władzy. Po upływie tego ter­
minu wniesione prośby będą bez wyjątku odrzu­
cone.

Lista jeńców wojennych. C. k. Ministerstwo 
wojny wydało listę tych jeńców wojennych, któ­
rych oddziały wojskowe lub gmina przynależno­
ści wskutek niedostatecznego podania dat w li­
stach jeńców, otrzymanych od »Czerwonego 
Krzyża« państw nieprzyjacielskich, nie mogły 
być dotąd sfwie? dzone. Pierwsza lista obejmuje 
około 15.000 nazwisk. Przeglądać ją można w 
godzinach urzędowych w Sekretaryacie katoli­
ckim w Cieszynie, Stary Targ 4.

Biuro porady Sekretaryatu katolicniego w 
Cîeszvnie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po- 
radv w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtoręk w »Czytelni katolickiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katol.«

Wajskowość aprowizuje zagłębie węglowe. 
Rozumiejąc położenie mas pracujących, zarząd 
wojskowy postanowił się zająć sprawą aprowi- 
zacyi okolicy pr zemysłowej, t. zw. zagłębia kar- 
wińsko-ostrawskiego. Następstwem tej zmiany 
jest zarządzenie c. k. ministerstwa spraw we­
wnętrznych, na mocy którego Ostrawa zaopa­
trzoną ma zostać natychmiast w odpowiednią 
ilość mąki, większą ilość ziemniaków i owoców 
strączkowych.

Podwyższenie płac górnikom. W poniedzia­
łek, dnia 10. b. m. ogłoszono górnikom rewiru 
karwińsko-ostrawskiego, że podwyższa im się 
płace o 9? i że się postarano o zaopatrzenie re­
wiru w dostateczne środki żywności.

Stan wyjątkowy w powiecie politycznym 
mor.-ostrav.skim. Wskutek zarządzenia na­
czelnej komendy armii włączono powiat mor.- 
estrawski do terenu wojennego, czyli do armii 

w polu. Obowiązek nadzoru w kierunku pra- 
wno-wojennym nałożono na c. i k. komendanta 
we Lwowie, który świeżo ogłosił stan wojenny 
na powiat morawsko-Ootrawski, odnoszący się 
zarówno do osób cywilnych.

Obwieszczenie c. k. prezydenta krajoweg® 
na Śląsku z dn:a 21. marca 1916, L. X-918/1, w 
sprawie zakazu ubierania chłopców w mundury 
oficerskie. Na podstawie § 8. ustawy z dnia 19. 
maja 1868, dz. u. p. nr. 44 i § 13. postanowień 
organizacyjnych dla politycznych władz krajo­
wych z dnia 14. września 1852, rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 19. stycznia 1G53, dz. u. 
p. nr. 10, zakazuje się ubieranie chłopców w 
ubrania naśladujące w zupełności mundur ofi­
cerski, a w szczególności także noszenie kiści 
szablowej, naśladującej złoty felcech oficerski, 
oraz dystynkcyi oficerskich. Przekroczenia teg® 
zakazu będą karane przez władze polityczne na 
ustawowych zastępcach dzieci w myśl § 7. ś 
§ 11. rozporządzenia cesarskiego z d. 20. kwie­
tnia 1854, dz. u. p. nr. 96 grzywną do 200 K lub 
aresztem do 14 dni. Zakaz ten wchodzi w moc 
prawną dnia 15. kwietnia 1916. — C. k. prezy­
dent krajowy: Wojciech bar. Widmann.

Ruch pocztowy z obszarami obsadzonymi. 
Na obszarach Polski rosyjskiej, zajętych prze» 
wojska austryacko-węgierskie, otwarto etapowe 
urzędy pocztowo-telegraficzne Grubieszów 
iTomaszów dla ogólnego ruchu. Do urzędów 
tych można nadawać: kartki korespondencyjne, 
listy otwarte i zamknięte, druki (czasopiam?}, 
wzorki towarów, przekazy pocztowe, listy z 
wartością podaną, paczki bez wartości do wagi 
5 kg i telegramy. W urzędach zaś tych można 
nadawać kartki korespondencyjne, listy otwar­
te, druki (czasopisma), w'zoiki towarów, prze­
kazy pocztowe, dowody złożenia pocztowe, ka­
sy oszczędności, otwarte listy z podaną warto­
ścią i telegramy. Wkońcu otwarto etapowy 
urząd pocztowy Chełm dla ogólnego ruchu te­
legraficznego.

Utworzenie towarzystw dla subskrypcyi 
pożyczki wojennej. Aby koła, zamierzające wziąć 
udział w pożyczce wojennej, o ile możności roz­
szerzyć, mają być utworzone w całej Austryi, 
w poszczególnych powiatach i gminach towa­
rzystwa dla subskrypcyi pożyczki wojennej, dla 
których rząd zestawił statut, mający służyć 
za wzór. Do tego towarzystwa może przystąpić 
każdy, kto uskutecznia zgłoszenie przynaj­
mniej na jeden udział towarzystwa i jest w sta­
nie wpłacać bieżące raty miesięczne. . akż« 
osoby majętne mogą z korzyścią przystąpić da 
takiego towarzystwa, zwłaszcza jeżeli mniej są 
obeznane ze sprawami finansowemi. Nabycie 
IV. austryackiej pożyczki wojennej przedstawia 
się przez to dla nich jako rzecz nader łatwa. Nie 
potrzebują bowiem nic innego uczynić, jak wpła­
cić swe udziały, gdy Lymczasem towarzystw® 
załatwi korespondencyę z miejscem zgłoszenia 
i uczyni wszystkie potrzebne kroki w interesie 
zgłaszających. Po rozwiązaniu towarzyst va 
otrzyma każdy członek, przy rozdziale majątku 
towarzystwa, nie tylko sumę nominalną w for­
mie IV. austryackiej pożyczki wojennej, równą 
ogólnej sumie swych wpłaconych udziałów (w 
całych egzemplarzach lub w księdze rent czę­
ściowych c. k. urzędu pocztowej kasy oszczę­
dności), oraz jeszcze odpowiednią kwotę w go­
tówce. Towarzystwom dla subskrypcyi pożyczRi 
wojennej, utworzonym na podstawie zestawio­
nego przez rząd statutu służącego za wzór, za. 
pozwoleniem władz politycznych I. instancyi, 
udzieliło c. k. ministerstwo skarbu ra podstawie 
§ 4. ustawy o podatku osobistym wolność od 
podatku zarobkowego. Osobnej prośby o tę 
wolność od podatku nie trzeba wnosić. Zamie­
rza się dalej tym towarzystwom udzielić odpo­
wiedniego uwolnienia od stemplowych i bezpo­
średnich opłat. Liczne zakładanie takich towa­
rzystw jest także dlatego potrzebne, by również 
gospodarczo małym ludziom dać możność wzię­
cia udziału bardzo drobnemi kwotami i przea 
to spełnienia nie tylko obowiązku patryotyczne- 
go, lecz także ciągnięcia korzyści z pewnej lo­
ka cyi i z wysokich procentów pożyczki wojen­
nej. Statuty, służące za wzór i pouczenia przy 
zakładaniu można otrzymać u władz politycz­
nych I. instancyi i w c. k. dworskiej i państwo­
wej drukarni. — C. prezydent krajowy: Wid­
mann.

C‘warcie etapowych urzędów poczto wyr > 
w Serbii. Na obszarach Serbii, obsadzonych 
przez wojska austryacko-węgierskie, otwart® 
c. i k. etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne 
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Smeder-iwo (Semendria), Czaczak, Kraljewo, 
Użyce w Serbii, Kruszewacz i Jagodynę dla 
•brotu ogólnego. Do urzędów tych wolno nada­
wać: kartki korespondencyjne, listy otwarte i 
zamknięte, druki (czasopisma), wzorki towarów 
1 listy z wartością podaną. W tych urzędach zaś 
można nadawać: kartki korespondencyjne, listy 
otwarte, druki (czasopisma), wzorki towarów i 
otwarte nadane listy z podaną wartością.

Kaprysy pogody. Jużto kwiecień zawsze lu­
bi płatać figle swą pogodą i nie na darmo powia­
dają: »kwiecień—plecień«. Z najładniejszej wio­
sny potrafi on w jednej chwili uczynić srogą zi­
mę. Taką właśnie niespodziankę sprawił nam 
tegoroczny kwiecień. Zaczął najpierw swe pa­
nowanie od dość silnego mrozu; później złago­
dniał i obdarzył nas jednym tygodniem ładnej 
słonecznej pogody wiosennej. Jednakże już na­
stępnego tygodnia zmienił swe oblicze i zaczął 
nas skrapiać chłodnym deszczem. Była to tylko 
przygrywka do dalszych niespodzianek. Oto 
bowiem w samą niedzielę palmową od samuteń- 
kiego rana zaczął sypać gęsty, mokry śnieg i sy­
pał caluteńki dzień i całą noc aż do poniedział­
ku. Zamiast zielonych palm niesiono do kościo­
ła białe palmy, bo całe śniegiem oprószone. Był 
to doprawdy przykry kaprys pogody kwietnio­
wej. Wśród najładniejszego rozwoju zieleni i 
rozkwitu drzew owocowych i krzewów i kwia­
tów tak polnych i leśnych, jak i ogrodowych: 
śnieg, który grubą warstwą okrył całą okolicę, 
{jocząwszy od gór aż mniej więcej do rewiru 
carwińskiego. W Mostach przy Jabłonkowie 

śnieg dochodził podobno do 1 m wysokości. Nie 
irzeba chyba dodawać, że takie masy śniega, 
czepiające się liścia i gałęzi, wyrządziły znaczne 
szkody, łamiąc liczne drzewa owocowe i krze­
wy ogrodowe. Już w samym obrębie miasta mo­
żna było w licznych miejscach przechadzko­
wych, na plantach i w ogrodach widzieć połama­
ne gałęzie i powalone krzewy i mniejsze drzew­
ka. Na szczęście w poniedziałek przestał śnieg 
padać, przemieniając się w ciepły deszcz, co za­
pobiegło grożącemu w razie wypogodzenia się 
przymrozkowi, któryby niechybnie poczynił 
wielkie szkody w zasiewach wiosennych i drze- 
WOH} owocowym. Dziwne wrażenie miało się 
wieczorem w poniedziałek, gdy wypogodziło 
®ię, a na błękitny firmament wypłynął księżyc, 
•lśniewając swym blaskiem biały całun śniegu, 
•krywający jeszcze całą okolicę. Zdawało się, 
że jesteśmy w środku zimy, jednakże cudna woń 
kwiatów z drzew owocowych, rozlewająca się 
wokoło, przypominała nam panowanie królowej 
— wiosny, która swym wdziękiem i ciepłem od- 
aosi ostateczne zwycięstwo nad ostatniemi 
Drzejawami zimy, znajdującej poplecznika w ka­
pryśnym kwietniu. W środę śnieg prawie że zu­
pełnie już stajał, tylko stoki górskie widnieją je­
szcze bielą. Podniósł się natomiast stan Olzy, 
iifóra w środę wieczorem w obrębie miasta pły­
nęła równo z brzegami, a w okolicy, być może, 
że nawet w niższych miejscach wylała.

Żeński czeladnik rzeźniczy. Przed sześciu 
laty wstąpiła 14-letnia Jadwiga Schnirchówna z 
Kunowie do służby u rzeźnika Ludwika Ka- 
•ztowskiego w Smolkowie koło Opawy. Dziew­
czę interesowało się od samego początku wszy- 
atkiemi pracami z rzemiosłem rzeżniczem połą- 
•Eonerni. Gdy jedyny syn Kasztowskiego poszedł 
•a wojnę, poświęciło się dziewczę zupełnie te­
mu rzemiosłu. Cech rzeźniczy w Hrabyni wy­
zwolił Schnirchównę dnia 2. b. m. na czeladnika. 
Jest to pierwszy żeński czeladnik rzeźniczy na 
Śląsku.

Zabójstwo. W poniedziałek wieczorem 
przybył na policyę cieszyńską 18-letni robotnik 
z walcowni we Frysztacie nazwiskiem Alojzy 
Slawik i oświadczył tam, że dnia 10. b. m. po­
sprzeczał się z pewnym rosyjskim jeńcem, zaję­
tym również w walcowni i w sprzeczce powalił 
go w ten sposób na ziemię, że wskutek obra­
żeń na trzeci dzień zmarł. Aby uwolnić się 
od wyrzutów sumienia, sam oddaje się władzy. 
Slawika odstawiono do sądu obwodowego.

Z sali sądowej. (Zanieprawne pobie­
ranie zasiłku wojskowego) została 
skazana 42-letnia Helena Trzop z Czechowic na 
3 miesiące obostrzonego więzienia. Jest ona 
rozwiedziona ze swym mężem i przez 2 lata ży­
ła w konkubinacie z niejakim Motlochem. Gdy 
ten poszedł do wojska, zjawiła się Trzopowa d. 
22. lutego 1915 r. w urzędzie gminnym w Cze­
chowicach i zgłosiła się tam o zasiłek wojsko- 

<ry, podając się za żonę Motlocha jako Emilia 
Motloch. Na podstawie tego zgłoszenia otrzy­
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mywała zasiłek przez 5 miesięcy dla siebie i dla 
4 dzieci (co wyniosło 681 K), póki oszustwo nie 
wyszło na jaw. — Za takie same przewinienie 
została skazana Anna Adamus, żona górnika z 
Hermaric, na 2 miesiące obostrzonego więzie­
nia, ponieważ pobierała zasiłek dalej, chociaż 
mąż jej powrócił od wojska. Kwota nieprawnie 
pobranego zasiłku wynosiła 219 K 45 h.

— (Za lekkomyślną sprzedaż 
mąki kukurydzianej zamiast mąki 
wojennej [pszennej]) zostali na rozprawie 
apelacyjnej przed sądem w Cieszynie skazani: 
Wilhelm Forster, kupiec w Cieszynie, na 140 K 
grzywny, małżonkowie Jan i Agnieszka Kubie- 
na, właściciele drobnego sklepu w Sibicy, obo­
je na grzywnę po 30 K. Przez sąd pierwszej in- 
stancyi zostali pierwotnie skazani za podbijanie 
cen mąki: kupiec Förster na 300 K grzywny, 
Kubienowie zaś po 50 K grzywny. Obecnie co 
do podbijania cen zostali wszyscy uwolnieni, a 
skazani tylko za lekkomyślne sprzedawanie mą­
ki kukurydzianej za wojenną-pszeniczną, która 
powinna zawierać podług ustawy 67% mąki 
pszenicznej a 33% mąki jęczmiennej, podczas 
gdy wspomniana mąka zawierała przeważnie 
mąkę kukurydzianą z małym dodatkiem mąki 
pszenicznej, co łatwo można było poznać, a 
zwłaszcza kupiec powinien łatwo odróżniać mą­
kę kukurydzianą od pszenicznej.

Na fundusz im J. Piłsudskiego wpłynęły do 
Sekcyi śląskiej następujące dary: Związek ma­
szynistów i palaczy w Karwinie z przedstawie­
nia amatorskiego 12 K. Zebrano na bloczek Tar­
czy przez p. Teofila Maszynskiego w Rychwał- 
dzie: H, Branichowa 1 K, Gustaw Chmiel 60 h, 
A. Gabzdyl 20 h, Antoni Kopacz 1 K, Antoni 
Helis 60 h, J. Orszulik 30 h, E. Potysz 40 h, A. 
Sladkowska 40 h, Joanna Uherek 1 K, A. Uhe­
rek 20 h, Stef. Helisówna 30 h, Anna Kobierska 
30 h, Roz. Potysz 40 h, Marya Potysz 20 h, Agn. 
Macurówna 30 h, D. Wytrzens 2 K, Alf. Moczy­
dła 50 h, Franciszek Żyła, burmistrz 1 K, Adolf 
Holesz 1 K, Ludwik Uherek 50 h, Józef Helis 
40 h, razem 24 K 70 h.

Z Pielwałdu. (Zgon 95- letniej sta­
ruszki.) W tych dniach pochowano tu najstar­
szą osobę naszej miejscowości, mianowicie 95- 
letnią wdowę po kierowniku szkoły Maryę 
Schefczik. Była tu ogólnie łubianą i poważaną, 
o czem świadczył nader liczny udział w pogrze­
bie. W myśl życzeń nieboszczki zwłoki jej niosły 
do grobu jej liczne dzieci chrzestne. Pochowaną 
została obok męża, zmarłego tu przed 21 laty.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego męża, ojca, brata i 

szwagra, ś. p.

KAROLA RYBY,
maszynisty w Łazach,

otrzymaliśmy tyle dowodów współczucia, iż nie 
jesteśmy w stanie każdemu z osobna podziękować; 
czvnimy to więc na tej drodze, wyrażając wszy­
stkim najserdeczniejsze podziękowanie.

Przedewszystkiem dziękujemy Przewiel. ks. 
Janowi Warzesze za odprowadzenie zwłok do 
kościoła i na cmentarz i za wygłoszenie kazania, 
pełnego pociechy, oraz Przewiel. ks. prof. Eugen. 
Brzusce i Szan. p. Janowi Granicy za śpiew 
polski na pogrzebie. Szanownej Publiczności i li­
cznym przyjaciołom i znajomym z blizka i z da­
leka składamy stokrotne »Bóg zapłać« za oddanie 
drogiemu Zmarłemu ostatniej przysługi.

Łazy, dnia 18. kwietnia 1916.
W smutku pogrążona rodzina.

Rozmaitości.
Nowy typ rosyjskiego samolotu-olbrzyma. 

W dniach ostatnich akcya lotnicza Rosyan nad 
Strypą przybrała większe rozmiary. Dnia 14. ub. 
m. pojawił się nagle nad pozycyą naszego ko­
mendanta samolot niezwykłej wielkości. Apa­
rat, jak to wyraźnie można było zaobserwować, 
był okryty pancerzem. Załogę jego tworzyło po­
dobno czterech ludzi. Z aparatu na niewielkiej 
przestrzeni wyrzucono trzynaście bomb, których 
osłona zrobiona była z aluminium, zewnątrz zaś 
znajdowała się materya wybuchowa w niesły­
chanej mocy. Ponieważ aeroplan także i w in­
nych miejscowościach rzucał bomby, ogólną ich 
sumę przyjąć można na 25 do 30, jak się zdaje, 
był to nowy typ wojennego dwupłaszczy- 
znowca.

Zn 
[W 

i ż 
pzcze r 

są , 
Wys 

C2yteln 
Çennik 

kor,

„ (Bó 
^"ic. bj 
®o!1>e ni, 

al icy fl ŁCd4n
Fel 

**c.dnio 
nd*ą Pr: 

bo1 
ik<łjąc 
phch , 
Za" t Pr* ę® ,6 K 

tl,bica 
®petytu, 
Pomocą j^arb.

fr 
ôrcsem- 
Pe*nic, 
’CŻV im 
rajymi ■E1za« 2

Sa] 
y

S do 

nkeg0- rb°k s 

d ■eCh ; 

ÎMi 

>1U > 
sk.l „ 
sie\PO
w W r 

1 ^e o 

we Pr:

siS 
’e.
^zą1

co

Ta

Strj 

1;J a ZFQ;

tZed

! i ja

S^ał 

wg st 

aÿie 

Przym 
i r -CZ ' w’ec 

!

Ciekawe chrzciny. W holeszowickim ko­
ściele w Czechach odbyły się niedawno uroczy* 
ste chrzciny trzech dzieci robotników-żołnierzy. 
Godność ojców chrzestnych przewzięli na mię* 
stnik hr. Coudenhove, prezydent krajowy kom> 
syi administracyjnej hr. Schönborn i prezydent 
miasta Pragi dr. Groš. Syn robotnicy Vonasko- 
wej ochrzczony został na imię: Franciszek Józel 
Maks, syn robotnicy Perglowej na imię: Karu» 
Franciszek Józef, a syn trzeciej robotnicy n* 
imię: Otton Franciszek Józef Marya Karol. Pod­
czas chrztu był kościół przepełniony. Każdy 0 
ochrzczonych chłopców otrzymał książeczkę nfl 
100 K. Uroczyste te chrzciny uczyniły wśród ro­
botników wielkie wrażenie.

W obozie jeńców-Polaków w Essen. Spra- 
wujący opiekę duchowną nad jeńcami rosyjski- 
mi-Polakami z Królestwa w Niemczech O. Ber- 
tyn, przeprowadził niedawno rekolekcye i spo­
wiedź wielkanocną dla jeńców-Polaków w Es- 
sen, pracujących w tamtejszych kopalniach, któ­
re tak opisuje: Naukę przygotowawczą do spo* 
v>iedzi ogłosiłem jeńcom już wniedzielę, 12» 
marca, w sobotę, dnia 18. marca rano udałe*9 
się do obozu, by tam słuchać spowiedzi. Zabrą| 
łem ze sobą piękny, wielki krzyż i obraz Matk* 
Boskiej i zbudowałem mały ołtarzyk. Jeńcy sa­
mi wybrali odpowiednie miejsce do modlitwy I 
do słuchania spowiedzi. Wyspowiadawszy piel-' 
wszą partyę w kopalni Wiktorya, udałem się <*' 
szybu Amalii, odległego od tamtej 20 minut» 
gdzie znajdują się jeńcy Polacy-katolicy, po czę­
ści Litwini. Po południu powróciłem do szyb0 
Wiktoryi, aby wyspowiadać tam drugą party?» 
która rano pracowała. Około 20 wyspowiada­
łem jeszcze w niedzielę rano. W niedzielę na g1-' 
dzinę 9. udali się wszyscy do kościoła Sióstr 
łosierdzia. Ciągnęły ulicami długie szeregi i pW 
bliczność ze zdumieniem patrzyła na ten licznf 
zastęp jeńców, którzy dążyli do świątyni. Za* 
stali przybytek Boży pięknie przystrojony. Se­
dali cye młodzieńców i panien polskich w Ess«* 
zaintonowały z chóru polski śpiew na głosy. 
ewangelii wygłosiłem do zgromadzonych jel­
ców polskie kazanie. Po Baranku Bożym przy­
stępowali wszyscy do komunii, przyczem każJj 
dostał osobną »Pamiątkę spowiedzi i komu*® 
św, wielkanocnej w niewoli 1916«. -

O język polski w sądownictwie. »Dzienni" 
Nar.« donosi z Łodzi: Prezydyum policyi nie­
mieckiej w Łodzi zwróciło się przed dwoma tf” 
godniami do wszystkich adwokatów i prawni- 
ków miejscowych z żądaniem, ; żeby podpis* 
odpowiednie oświadczenie, na mocy któryc* 
wolno im będzie zajmować się praktyką obroó" 
czą w tutejszych sądach niemieckich. W przeci­
wnym razie okólnik groził, że za udzielanie b®* 
uprzedniego pozwolenia porad prawnych nakła­
daną będzie grzywna w wysokości 1000 rU*j 
Adwokaci polscy miejscowi zebrali się w W 
sprawie na naradę, poczem wybrano deputacy?» 
która udała się do p. Oppena i oświadczyła 
imieniu adwokatów polskich, że zrzekają się vrU 
góle udzielania na przyszłość porad w domu i n>® 
będą stawać w sądach tutejszych, dopóki j?zT' 
kiem rozpraw nie będzie język polski, w miejsc® 
dziś używanego niemieckiego. P. Oppen na razi® 
przyjął to do wiadomości, zaznaczając jedna** 
że sprawy tej nie uważa za zakończoną.

Humor angielski. Sekretarz giełdy towaro­
wej w Liwerpolu, Grammond, na posiedzeń«* 
londyńskiej Izby handlowej wyraził się nastę­
pująco: Finansowe widoki Niemiec są rozP®cf” 
liwe. Na podstawie pewnych informacyi ze źró­
deł szwedzkich rząd niemiecki po wojnie będz* 
się starał zaciągnąć wielkie pożyczki zagrani­
czne, aby pokryć wewnętrzne pożyczki woj6®- 
ne. Jeżeli Niemcy zostaną pokonane, to muszł 
zapłacić następujące odszkodowanie wojen®®* 
Belgii 10 miliardów marek, Francyi 50 mil*a£ 
dów marek, Anglii 52 miliardy, Włochom 10 n\ 
liardów, Rosyi 48 miliardów, Serbii i Czarnogó­
rze 2 miliardy. (Razem 172 miliardów.) F*° * 
niemiecką handlową zużyje się na pokrycie stra 
w okrętach, wyrządzonych przez niemiecK 
torpedy i miny. Odszkodowanie wojenne d 
Belgii, Serbii i Czarnogóry ma być zapłac°®. 
maszynami, surowymi materyałami, wagona®» 
i towarami, jakie Niemcy podczas wojny zra*» 
wały. Na towary Niemiec nałoży się parę ( 
specyalne taryfy cłowe tytułem rękojmi za iC 
przyszłe zachowanie się. Taryfy te zdejmie & 
dopiero wtedy, gdy nabierze się pewności» *~ 
naród niemiecki nie ma już więcej zamiaru z* 
kłócać spokoju świata. Jak widać, Anglik® 
humor nie opuszcza.
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Obrazki szpitalne.
in.

Sala zapełniona. Nowy transport nadszedł 
rpcn°cy od Przemyśla. Same postrzały w nogi, 
y.ei w płuca. Ciężkie wypadki. Jedni wyglą- 
8J^ d°śó dobrze. Innym z daleka, już na pierw- 
I5A, rzut oka wyziera śmierć z oczu. Pełno sy-

> jęków z bolu.
ty Tam w kącie jakiś starszy człowiek z gło- 

Powiązaną, ciągle rusza przed twarzą ręka- 
Up'0’a kbY coś odganiał, jakby co chciał odpędzić 
jąc rczywego, muchę lub coś, ciągle go niepoko- 
oł)6^0' Podchodzę do niego. Zauważył, że ktoś 
C, * stoi. Uspokoił się. Dowiaduję się, że to 
<] ' . z Morawy, że ma żonę w domu i pięcioro 
VJ. drobnych. Trudni się krawiectwem, 
f „• » g° do wojska jako rezerwistę. Przy ści- 
sf. jlu Moskali, cofających się na Przemyśl, do- 
sip Postrzał w głowę i od tego czasu jakoś mu 

oczach ćmi, nie widzi, jakoś przejrzeć nie 
JZe od kilku dni.

We ?rzypuszczałem z początku, że to chwilo- 
Hiu' Ze to jakieś przywidzenie, złudzenie, że to 
le tak tylko zdaje. Przecież oczy ładne, ca- 
Pat any W oczach wcale niema żadnej. Oczy 

rzą. Są wprawdzie jakoś przerażająco nieru- 
kjeg « szkliste i jakby stężałe, coś jest niezwy- 
Itą, .’ a^e może chwilowe. Biorę książkę, po- 

uJę. stawiam tuż przed oczy, pytam, czy wi- 
z k co niani w ręku. Powiada, że nie. To samo 
P^i^T^ą białą, z ręką. Pytam się, czy mnie wi- 
SpQ’ samo nie. Nawet jasności w pokoju nie 
cie rzega. Nie widzi nic. Absolutnie nic. Tylko 

ę,p°- Noc ciągła od kilku dni. Noc zupełna. 
ùtraszne!

■ ;a <^z mnie zima przeszła, kiedym tego bieda- 
k0^vr°zumiał i pojął. Strzał naruszył nerw wzro- 

w mózgu i choć oczy zostały całe, niena- 
Wqč llei to przestały widzieć, przestały reago- 
Vj. -Ea wrażenia optyczne i udzielać ich mózgo- 
řizGjen biedak oślepł zupełnie. To okropne! 
zdrrt 5akiem nieszczęściem, to człowiek stoi 
Sz^^^iały cały i czuje się takim małym stra­

jk bezsilnym, słabym — niczem, zerem.
Jąjj bciał, bym mu napisał do żony, do dzieci. 
•Hią- Ulaiałem po czesku, tak napisałem, oznaj- 
Wę ; 5.jego polecenia, że tatuś zraniony w gło- 
Wąj ’ai<°ś teraz nie tak dobrze widzi, ale to pe- 
<.r6'7cM„ minie. Łudził się biedny, że wzrok 
Pisze ' Ze przejrzy, że sam jeszcze do dzieci na- 
Wjjj^^wiedzalem go często, rozmawiałem, opo- 
Z;,tys ein> za co był ogromnie wdzięczny. Tak 
’i’n-, serdecznie dłoń za tych parę chwil przy 
W^.TOzonych, za tę jałmużnę ściskał i cało- 
cbtyj| ^Powiadał, skarżył się, jakie ma długie 
°cZyi71’ Wiecznie to samo, ciągła ćma przed 
Prpe^ 7- pozostają mu tylko myśli smutne, 
1 Mec2Cla jakieś, lęk wielki, sny nieprzyjemne 

nai ciągła, bezlitosna, czarna noc.
^ci°^kał się nawet odpowiedzi od swych 

’ uał mi do czytanja. Napisaliśmy znowu. 

w w?ana fabryka zegarków Míiksa Böhnela 
r a Wiedniu, IV., Margarethenstr. 27/598, donosi 
s?01' mimo 50 do 80% podniesienia cen je-

Ze niektóre gatunki zegarków po dawnej ce- 
j są do nabycia, jednak w krótkim czasie bę- 
cz .WysPrzcdane. Na życzenie otrzyma każdy 

telnijt naszego pisma wielki illustrowany 
k^b banko i darmo. Wystarczy wysłać kart- 

ę korespondencyjną do powyższej firmy.

iTpi {Ból uśmierzających środków) nic każdy zażywać 
Soi/j0’ . ujeden dostaje z tego wymioty, często psujemy 
nc„w nirn żołądek, a często szkodzą naszemu systemowi 
ła:' °*e.>Bu. Natomiast jest Felleta dobroczynnie dzia- 
WC(j V “uid z esencyi roślin z marką »Elza-fluid« nieza- 
Saże”^-11! środkiem do uspokajania bólów. Natarcia i ma- 
śrcj f ellera »Elza-fluidcm« działają tak wprost jak i po- 
waiani° na bolące części ciała, uspokajają nerwy, usu- 
prZy Przyczyny bolu i ożywiają cyrkulacyę krwi. Tak 
Sty \ . u pleców i boku, przy kłuciu i rwaniu objawia 
bola ?ace ból działanie równic szybko, jak przy innych 
tC!j0 a na najrozmaitszych częściach ciała. 12 flaszek 
za” g ĘLZcz lekarzy zalecanego środka domowego tylko 
Stym- K posyła wszędzie franko aptekarz E. V. Feller. 
ape/|a’ centrala nr. 322 (Kroacya). Kto cierpi na brak 
pOn)rtu' ui ch się stara o żywą przemianę materyi ža­
ty Fellcra łagodnie przeczyszczających pigułek 
Styąj arbarowych z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek ko- 
adr e *ranko 4 K 40 h, należy zamówić pod powyższym 
Pi.?5’01' Prawdziwe te »Elza-pigułki« działają szybko 
leżvn!c’ c*c nigdy nieprzyjemne, nigdy szkodliwe, na- 
řznv Przeto dać pierwszeństwo przed innymi drasty-

1 środkami przeczyszczającymi. Oba preparaty 
* zasługują uczciwie na to, by. każdemu je polecić.
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— Ale jakoś w trzecim tygodniu stan mojego 
biednego przyjaciela pogorszył się. Gorączka 
podniosła się do 40 stopni. I chociem kiedy przy­
szedł, wołał po imieniu, za rękę brał wychudzo­
ną — już nie słyszał, nie rozumiał, nie odpowia­
dał, ani się skarżył. Katastrofa nieunikniona się 
zbliżała.

Jeszcze kilka dni bezświadomości, agonii, 
coraz wyraźniej, coraz bliżej przychodził ko­
niec. — I kiedy jednego dnia przyszedłem, by 
odwiedzić jeszcze biedaka, zobaczyłem łóżko 
próżne, bez pościeli, samotne. Powiedziano mi, 
że mój znajomy umarł w nocy, że już w trupiar­
ni. Śmierć wybawiła go od strasznego życia w 
kalectwie.

Ks. Dom. Ściskała.
■■■■■■■■■■■■■■■■!*■■■■■■■■■■■■■■■■■■*
Sprawozdanie sekcyi szpitalnej

Komitetu Polek w Cieszynie.
Z chwilą pojawienia się pierwszych ran­

nych w Cieszynie — panie z »Komitetu Polek« 
zaczęły odwiedzać szpitale — ale systematyczna 
praca datuje się od czasu utworzenia Sekcyi 
szpitalnej, t. j. od września 1914 roku.

Do składu sekcyi przystąpił cały szereg 
pań i panienek, z których niektóre od samego 
początku aż do dziś dnia wytrwale pracują. — 
Do sekcyi należały następujące panie: prof. Po- 
piołkowa, Nakęska, sekret. Macurowa, Michej- 
dowa Stefania, sekret. Kożusznikowa, sekret. 
Marcinkowa, Hajdukowa Stefania, Krężołkó- 
wna Anna, Górniaczanka Ewa, Macurówne, 
Gwoździewiczówne, Tomankówne, Filasiewi- 
czówna, Brykajłówna, Poloczkówne, Wojtkó- 
wna, Jodłowska, dyr. Domagalska, która w ba­
rakach opiekowała się legionistami.

Sekcya utrzymywała się w większej części 
z darówr, tak pieniężnych, jako też w natura- 
liach, które specyalnie dla sekcyi na ręce prze­
wodniczącej ofiarowano, — dlatego zrozumiałą 
jest rzeczą stosunkowo niewielka suma pienię­
dzy od »Komitetu Polek« dla sekcyi wydana.

Oprócz tego nadmienić należy, że dużą po­
moc okazało Ewang. Stów. Niewiast w Cieszy­
nie, które również złożyło większą sumę pie­
niędzy na ręce przewodniczącej sekcyi, do roz­
porządzenia. — Tak więc sekcya miała stale 
poparcie współczującego ogółu.

Działalność sekcyi polegała na codzienneni 
odwiedzaniu kolejno szpitali, rozdawaniu gazet, 
książek, książeczek do nabożeństwa, ofiarowa­
nych przez ks. posła Londzina, papiercsóv7, pa­
pieru listowego, pocztówek, gier towarzyskich, 
jak szachy, domino, łamigłówki i t. d. a także 
kwiatów (darowanych), które sprawiały ran­
nym specyalną przyjemność. Głównie zaś no­
szono kilka razy tygodniowo kawę białą, bułki, 
kompoty, owoce, marmolady, soki, limonády, 
miód, czekoladę, cukier i herbatę. — Największą 
uwagę zwracano na ciężko rannych i gruźlicz- 
nych. — W rozdawaniu nie robiono żadnej ró­
żnicy pod względem narodowości.

Legionistami stale się opiekowano, zaopa­
trując ich jeszcze przy wyjeździe w ciepłe rze­
czy, jak: kamasze, skarpetki, onucki, pulsaki, 
kominiarki, rękawice i t. d. Po wyjeździć ich z 
Cieszyna do innych szpitali posyłano im gazety, 
książki i papierosy. — Nie tylko jednak legio­
nistom, ale i żołnierzom Polakom. Analfabetom 
żołnierzom Polakom załatwiano koresponden- 
cyę. Sekcya otrzymuje wiele kartek i listów z 
podziękowaniem, które przechowuje przewo­
dnicząca sekcyi.

Na gwiazdkę 1914 r. rozdano w dwóch szpi­
talach większą ilość herbaty, cukru, soku, cy­
tryn i dużo pieczywa, które ofiarowały panie 
miejscowe i zamiejscowe.

W pierwsze święto Bożego Narodzenia 
1915 r. urządziła sekcya podwieczorek, którym 
obdzieliła przeszło 300 rannych i chorych, roz­
dając czeko’adç, jabłka, orzechy, pierniki, pa­
pierosy, kalendarzyki, słodycze, ciasta i herba­
tę z sokiem. Rzeczy le otrzymała sekcya jako 
dary, to też jej pieniężny wydatek na ten cel 
był nieznaczny.

Gazety, kartki, kalendarzyki, papier listo­
wy, pisma illustrowane olrzymvwala sekcya w 
darze od księgarni »Stella i .'eitzingera a w 
największej ilości od p. Karoliny Kotasówny. 
Za wszystkie dary dla sekcyi składamy serde­
czne: Bóg zapłać!

W przybliżeniu rozdała sekcya 3600 litrów 
kawy, na co w darze dostała 460 litruw mleka 

(obdzielono tern mniej więcej 14.208 osób), bu­
łek dano 4800, owoców surowych około IGO kg, 
kompotu 150 litr., kilka tysięcy papierosów, cu­
kierków i t. p.

Dochody sekcyi wynosiły 1302 K 88 h, mia­
nowicie za wrzesień i październik 1914 r. 74 K 
17 h, od listopada 1914 do 31. stycznia 1916 r. 
1065 K 38 li, cd Ewang. Stów. Niewiast 163 K 
33 h, czyli razem 1302 K 38 h. W tern od Komi­
tetu 405 K 41 h; darów wprost do sekcyi 897 K 
47 h. Największy dař otrzymała sekcya od p. 
Bernatowiczównej Maryi, bo w kwocie 300 K.

A. J a c h n e r ó w n a, przewodnicząca.

Żarty i dowcipy.
Skutki drożyzny. »Co to? okulałeś?...« — 

»Nie... tylkr przez oszczędność skaczę na jednej 
nodze, bo nie chcę od razu dwóch butów drzeć.«

Nadzwyczajna domyślność. Gapski spoty­
ka na ulicy przyjaciela. — »Powinszuj mi,« po­
wiada, »zostałem ojcem.« — »Syn?« zapytuje 
przyjaciel. — »Nie.« — »Córka... Winszuję ci. < 
— »A ty skąd wiesz? Przecież dopiero tobie 
pierwszemu o tem mówię!«

Murzyn w »cywilu«. Jak wiadomo, w woj­
sku belgijskiem znajdują się liczni murzyni z 
Kongo. Czarri noszą mundury takie same, jak 
Belgowie, ale przy każdej sposobności starają 
się zrzucić mundur i gonią sobie po murzyński«, 
t. j. w stroju adamowym. Pewnego dnia zoba­
czono w ogrodzie pewnego małego miasteczka 
za frontem olbrzymiego murzyna nago. Prze­
chadzał się, jakby nigdy nic i był bardzo z sie­
bie zadowolony. — »Dlaczego się rozebrałeś?« 
zaczepia go podoficer. — »Ja mam teraz ur­
lop!« odpowiada murzyn. »Jestem w cywilu.«

Składka jjnńny Pogwizdowa na rzecz ofiar wojen­
nych na ziemiach polskich. Ks. Kotlićka Jan, Buchta 
Józef, Buchtówna Elwira, Dziadek Jerzv, Kunc Józef, 
Bujok Joanna, Handze! Anna, Pieczonka Paweł, Rojek 
Floryan, Budziński Franciszek, Pieczonka Joanna, Żyła 
Wiktor, Pieczonka Józef po 2 K; Suchanek Anna, Ban- 
doła Marya, Chwolek Marya, Suchanek Paweł, Żyła Pa­
weł, Żurek Adam, Gabzdvl Zuzanna, Kunc Andrzej, Ro­
jek Anna, Herman Jan, Gawłowska Zuzanna Kunc Ma­
rya, Żyła Franciszka, Granieczny Józef, Nowak Justyna, 
Kula Antoni, Kunc Anna, Piekar Paweł, Kuła Franciszek, 
Broda Jan, Kabiesz Paweł, Kania Józefina, Wojticzek 
Marya, Szczygieł Karola, Bocek Anna, Olszar Jan, Kon- 
derla Andrzej, Czudck Jan, Łabudek Anna, Malina Ma­
rya, Macura Teresa, Prutek Anna, Kwiczała Andrzej, 
Turoń Zuzanna, Mięciel Paweł po 1 K: Pagieła Andrzej 
40 h; Rucki Ewa 1 K; Kunc Wincenty, Piszczek Józef po 
1 K 40 h, Węglorz Marya 80 h; Kabiesz Wincenty, Sta­
niczek Karol po 70 h; Sojka Ewa, Czyż Alojzya, Macura 
Józef, Banot Marya, Szczyrba Alojzya, Korzec Marya, 
Bujok Franciszek po 60 h; Żyła Józef, Brzo: a Marya, 
Węglorz Józef, Haltof Marya, Tomosz Julia, Muras Ewa, 
Matloch Paweł po 40 h; Kuś Rozalia 30 h; Kunc Ma­
rya 10 h; składka na weselu p. Pawła Stonawskiego w 
Marklowicach 8 K; razem 82 K 80 h.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na święcone dla legio­
nistów złożono na listę p. Wojtasiewiczówny: Marya 
Wojtasiewicz 50 h, Anna Wojtasiewicz 50 h, Aldona Ba- 
zalówna 50 h, Serwa Michał 20 h, N. N. 20 h, J. Walat 
20 h, Filar 20 h, Pabian 40 h, Wojtał Paweł 30 h, Pabia- 
rowa Amalia 20 h, Kegel Tomasz 50 b. F. zowski A. 50 b, 
Józef Iżeński 50 h, Gumularz Wojciech 20 h, Rzepa Kłc- 
nłens 20 h. Ślusarczyk 20 h, Mulka Tomasz 20 h, Furek 
ł ranciszek 20 h, N,ieso Antoni 1 K, Szarek Jan 1 K, Gro- 
chol Franciszek 1 K, Strugała Marcin 1 K, Struzik Jan 
20 h, Urbanek Wojciech 20 b, Bodzioch Franciszek 1 K, 
Józef Kapała 60 h, Józef Maś 40 h, Wilk Franciszek 30 h, 
Scbastyan Bicia 20 h, Morycowa 20 h, Wilk 40 h, Ka­
sprzyk Józef 20 h, Jakób Szyszlak 30 h, Filipczuk Piotr 
70 h; razem 14 K 30 b. — Na listę p. Rozenberżanki: 
Markiewiczowa 40 h, Rozcnberg 20 b, Karczmarczykowa 
50 h, Pociechowa 10 h, Placbtowa 10 h, Zagoi 20 h, Jó­
zef Put 20 h, Józef Samek 10 h, Sułkowski Walenty 10 h, 
Mrozik Andrzej 20 h, Jaworek Jan 10 h, Józef Mytna 
40 b, Anna Buryan 20 h, Józef Gagatek 20 h, Józef Ko- 
żusznik 20 h, Soukup 30 h, Musialek Antcni 20 h, Cbor- 
lek Fr. 20 h, Tokarz Andrzej 10 h, Muroń Jan 10 h, Bor­
kowski Wojciech 30 h, Twardek Antoni 10 h, Skotnico- 
wa Marya 10 h. Wałowy Rudolf 10 h, Kapica Karol 10 h, 
Prokop Karol 10 h, Skulina Franciszek 20 h, Friedrich 
Józef 20 b, Z-.ibek Jan 10 h, Ledwoń Antoni 10 h, Fol­
warczny Jan 40 h, Knlocz Antoni 10 h, Polek Wojciech 
20 h, Kotula Franciszek 20 h, Pytel Jan ’0 h, Kiszą Adam 
iO h. Sokol 30 h, Sioratowa S0 h; razem 7 K 80 h. — Na 
listę p. Sitkówny: Mazur Gabry"! 40 h, Kopera Henry!» 
20 1«. Salto Antoni 60 h, Jan Wiechciek 20 b, Ślecil.a 
Jakób 1 K, Ptak Stanisław 40 h. Gacek Józef 40 h, Pi­
lecki St. 50 b, Mentel Andrzej 50 h, Ptak Walenty 30 h, 
Gacek Gustaw 59 h. Firlit Tomasz 50 h, M. Bratkowa 
20 b, A. Solanovra 53 h, J. Sumara 30 h, M. Ligęzcwa 
60 h, J. Futoma 60 h, B. Żarski 30 1:, Fr. Wojnarowski 
40 h, P. Fieigk 40 h. W. Mngicra 1 K. Wincenty Głownia 
70 b, Józef Ditydn 50 h; razom 11 K. — Na listę p. W. 
Molówncj: Stanislav/ Biliński 10 K, Stefan N. 3 K, dr. 
Hescbcics 23 K. Tłustv 10 K, W. 10 K, M. M. 2 K, J. R. 
5 K M. R. 2 K. A. P. 1 K Jeziorski 5 K, Kubik 3 K, 
Kosek 1 K, 1 ola Pöller 10 K, kosz Zofia 1 K, Anna 
Kożdor/ówea 2 K, b'»rva Kożdor.ićwm 2 K, Ann?. Koż- 
doniówna 2 K, Anna Miithsam 2 K, Biiiiml 1 K, Januszew­
ski 10 K, dr. H. Kłuszyński 10 K; razem 112 K.
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Zegarek branzoletowy 
z ochronę szkła 12 K.
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■harnia »Dziedzictwa« pad zarz. J. Suchanka w Cieszynie, Od»nwí.dzí.1„- J-Odpowiedzialny redaktor: J-
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Caakl pocztowe 
■Z żądaałe.

5« »ki poczto*® 
■a żądanie-

Zenarek 
"i Mik 6 K.

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
ną 2. K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max EöhneS
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Zakład radium-radioaktywowawczy dla zegarków. Za 
5 K każdy zegarek zaopatrzony zostanie w tarczę 

radiową, 10 lat gwarancyi za siłę świetlną.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

w Begussinio, w Skocaewie, w Dąbrewie 1 w Od®* 
przyjmuje od członków i nieczłenków

wkładki na oszczędność
de oprocentowania i płaci od nich

To w. oszczędności i zalicz**1 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną pert***.
(w »Donu Narodowym«, w Rynku na I. F^**^

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bioí' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją"-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach'

Zestawił ks. Rndoli Tománek, prefesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k- 
Format nader zgrabny, wielkość 1’0% X7 cm, 8 af' 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasïf* 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J*®* 

Sarkandra« w Cieszynie.

Dobra okazya dla handlarzy i kolporterów!
Pocztówki okolicznościowe, miłosne, narodowe i f- 

100 kolorowych wielkanocnych . mk. 1,— 
100 kolorowych miłosnych . . mk. 1,75 
100 kolorowych miłosn. świecąc, mk. 3,—

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, P°,**í
OO000QQ000QQQQO0OOQQQ0QOQQQQQQQ00Û^

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO^'
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p- I

„Z nad brzegów Olzy“, t 
zawierający napisany prześlicznym wierszem żyd*^, 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne >'

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. «prawie $ 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

. resj 
ty 

>2 
skie . 
ír2yj. 
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DOROCZNE

WALNE ZGROMADZENIE
TOWARZYSTWA OSZCZĘDN. I ZALICZEK 

W CIESZYNIE, 
etowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką, 

odbędzie się
w sobotę, dnia 29. kwietnia 1916

• godz. 2. po południu w biurze Towarzystwa.

Porządek czynności:

pożyczek aa hipoteką i weksle m umiarkowany procent f przyjmują 

wkładki na oszczędność ©( 
8 płaci od olch

Edykt licytacyjny.
Dnia 17. maja 1916, o podz. 9% przed południem 

odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 12
przymusowa licytacya:

2/16 wspólnej posiadłości Iwh. 285, 
6/8 działu Iwh. 397, 
działu Iwh. 419, 
realności 1. k. 213, Iwh. 491, 
2/16 wspólnej posiadłości Iwh. 500,

wszystkie: księga gruntowa Wędrynia.
Nieruchomości, mające być licytowane, są oszaco­

wane na 7328 K.
Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 

się nie odbędzie, wynosi 5200 K.
Pretensye, któreby mogły nie dopuścić do tej li- 

cytacyi, należy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, 
naznaczonego do licytacyi, najpóźniej przed rozpoczę- 
cjeF1 s*9 licytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mo­
głyby być już podnoszone co do samej nieruchomości ku 
szkodzie nabywcy, działającego w dobrej wierze.

Co do .reszty zwraca się uwagę na ogłoszenie edyktu 
na tutejszej tablicy sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 5. kwietnia 1916.
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rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya pdlr®-^
Pożyczki da|e Towarzystwo na uadarkewany

Sskontnje weksle swych członków, udziela kredy»®J 
podkład faktur i otwartych rachunków ksią*^®*’ 

wydaje skarbonki domowe. .
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świą* V i 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od 4® 

do 4. po południu. ,4||
W filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, irody • 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszyn*®« 
zarejestrowanego z nieograniczoną

L Domagalski. A. Teper. H. Fll«»*®’^Sd

bbbbbbbbbbbbbbbBBS

Akuszerka
(egzaminowana) poszukuje posady. Zgłoszenia de Admi- 

nistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦

Podziękowanie.
Przed trzema laty zgubiłam w domu pani Stopka 

na Brandysie pierścionek ślubny, który ona obecnie zna­
lazła i bez żądania wynagrodzenia mnie oddała, za co jej 
serdecznie dziękuję.

o udzielenie zarządowi głównemu absoluto- I 
ryum. I B
Wniosek co do rozdziału czystego zysku.
Zatwierdzenie wyboru jednego członka Za- I SS 
rządu głównego w miejsce ustępującego w I rm 
myśl przepisów statutu. I ““
Wybór 3 członków Rady nadzorczej i 1 za- I ® 
stępcy. I B
Cieszyn, dnia 14, kwietnia 1916. I ®

RADA NADZORCZA |
IOW. OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CIESZYNIE, F® 

stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką. I | 
B, Heczko, F, Michejda, I !

sekretarz. ________ przewodniczący. I

Wydawca: Ks. Józef Loudzia w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Katarzyna Kotas.

E 38/16 
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Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat nr. 394: Dwornik Władysław 

z Komorowie (pow. Biała); Pękała Franciszek z 16. p. p. 
•br. kraj, z D. Międzyrzecza. — Lista nr. 395: Dudzik Jó­
zef z 48. p. p. z Cieszyna. — Lista 399:, Cieślar Paweł z 
54. p. p. z Brennej. — Lista 400: Moleścik Jerzy z Kisie- 
l«wa.

Zabici: Lista nr. 399: Rakus Jerzy z Drogomy­
śla (17/2 1916). — Lista nr. 400: Andrzyszowski Gustaw 
z 100. p. p. z Bielska (5/5 1915); Bijok Antoni z 31. pułku 
u. landszt. z M. Kończyc, pow. Frysztat (30/12 1915); 
Wendrol Franciszek z 1. p. ze Skalicy (10/6 1915).

Zajęci: Lista nr. 394: -Coczek Józef z 13. p. p. 
•br. kraj, z P. Ostrawy (Białygród, Rosya); Niedoba Je­
rzy z 15. p. p. obr. kraj, z Nawsia (Tim, Rosya); Zydel 
Jan z 15. p. p. obr. kraj, z Pierśca (Tim, Rosya). — Lista 
395: Folwarczny Jan z 5. p. p. obr. kraj, z Średniej Su­
chej (Astrachan, Rosya). — Lista 400 (z 31. p. p. obr. 
kraj.): Bobula Kazimierz z Karwiny (Pensa, Rosya), Bo­
lek Paweł z G. Toszonowic (Rosya), Chlebus Paweł z 
Kocobędza (Pensa, Rosya), Gruszka Karol ze Skoczowa 
(Rosya), Heller Jan z Brennej (Rosya), Janotta Józef z 
Roztropic (Bjezherk, Rosya), Klęga Robert z Racimowa 
(Pensa, Rosya), Klimsza Jan z Olbrachcie (Rosya), Ku­
kuczka Józef z Istebnej (Rosya), Marek Jan z G. Błędo­
wic (Bjezherk, Rosya), Piesch Paweł z D. Międzyrzecza 
(Pensa, Rosya), Pietrus Franciszek z D. Datyń (Rosya), 
Pyka Rudolf z Siedliszcz (Rosya), Starzyk Paweł z Nyd- 
icu (Pensa, Rosya), Steffek Józef z Niem. Lutyni (Pensa, 
Rosya), Szymon Józef z Błędowic (Pensa, Rosya), Turoń 
Paweł z G. Lesznej (Rosya), Waszut Jan z G. Domasło- 
^vic (Rosya), Wawrzyczek Karol z Kończyc, pow. Fry­
sztat (Rosya), Walica Franciszek z Pastwisk(?) (Rosya), 
Zaremba Sylwester z Dziećmorowic (Pensa, Rosya).

Sprostowanie do listy strat nr. 212: Zuber 
Teofil Norbert z 20. p. p. z Wędryni. zamiast z Wieliczki 
(zabity 21/5 1915).
■■■■■asnaBBManiiiitiiinotBBmHBMiBBiMiaiflinió»

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkas 
ifra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co Dominien koidy wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwia«) 

Cieszyn 1915.
Ceaa 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

. szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, b} 

liebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo blog, Jana Sarkandra« (ks. Tománek) y 
Cieszynie.

Mime wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,.
== KRAKÓW, nlica Szewska 13/5 —= 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach.
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopl. 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 18-—! budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

____  od K 40,—.
ZW ’ Bogato fllnstrowane cenniki darmo f oplatnie.

BBBBBBBBBBSIBBBBBBB
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ä. Koniísyí i wmosek Ie Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie | 
Stowarzyszeele Karejestrawaso ■ ateograalczeaę porębą B

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU > g FILIĄ W DZIEDZICACH
udziela pożyczek aa hinoteke i wekala aa ____ „« i____>__ É
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GWIAZDKA Cieszyíísm
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C®B* s przesyłką pocztową: 
««orocznie . . . 7 K — h 
f““*cz»ie .... 3 » 50 » 

. ... 1 » 75 »
przesyłki pocztowej: 

^równie . . . 6 K — h
f’ttoczaie . ... 3 » — »
■Sg*£talnie . . . , 1 » 50 >
^ocunik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Griinfeld, trafika. Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskŁ — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 25. kwietnia 1916.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 2| halerzy od wiersz* 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 33.

W Pamigtajmy o sHMi na JM nad kształcąco sic mttiezo kattka im. Nbb. Melchiora Mlecklego“ w Cieszynie.

Groźny zatarg’ Stanów Zjedno­
czonych z Niemcami.

Ulojiia aiistmcMska.
^zskuteczne ataki włoskie w dolinie Sugana.

Wiedeń, 20. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Powodu korzystnych warunków dla obserwa- 

cyt były wczoraj walki działowe na licznych 
®Jlejscach frontu znowu więcej ożywione. Wierz- 
C1°łek Col di Lana znajduje się w rękach nie- 
Przyjaciela.
, W odcinku Sugana zaatakowali Włosi bez 
Klltku nasze nowe pozycye.

W Wiedeń, 21. kwietnia. Urzędowo donoszą:
1 .C.Zorai po południu rzuciło 7 włoskich samo­
lotów 25 bomb na Tryest. 9 osób cywilnych, w

01 5 dzieci zostało zabitych, 5 osób odniosło 
Kny, klasztor Salezyanów, w którym znajdo- 
.a*° się właśnie przy mszy św. 400 dzieci, zo- 
aJ zburzony. Przez atak ten stracił nieprzyja- 

Wszelkie prawa i prelensye do jakiegokol- 
lek oszczędzania jego miast.

Północna część Gorycyi znajdowała się pod
2 y^onym ogniem dział wszelakiego kalibru. 
<resztą przyszło na froncie Karyntyi i Pobrze- 
*a tylko miejscami do walk działowych. W ob- 
spFZe di Lana odparto silne nieprzyjaciel- 
Ď le ataki wśród jak najcięższych strat dla nie-

zyjaciela. Podobnie spełzły na niczem pono- 
e ataki nieprzyjaciela przeciw zdobytym nie- 

ą "f110 przez nas stanowiskom w odcinku Suga- 
1 atak na nasze linie na zachód od Sperone.

Dalsze walki w obszarze Col di Lana.
Wiedeń, 22. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

U Południowem skrzydle frontu Pobrzeża od-
° kilka nocnych ataków włoskich przeciw 

\^ zyni stanowiskom na wschód od Monfalcone. 
ty. °dcinku Ploecken przyszło w nocy do oźy- 

' 'nej działalności artyleryi. W obszarze Col 
p \ana złamał się w naszym ogniu atak nie- 
v_~yjacielski na siodło górskie między Sett 
ass a Monte Sief.

Pr Wiedeń, 23. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Południowo-zachodniemu skrajowi pła- 

ciej^Za Doberdo skierowany został nieprzyja- 
p0^s«i atak. Zresztą ograniczała się działalność 
^ii Yczkowa na froncie Pobrzeża i Karyntyi na 

e’®towe walki artyleryjskie.
sjf0 Col di Lana obsadziło znowu nasze woj- 
ióf Pllnkt oparcia na grzebieniu, połoźonem na 
Pr^°.cny zachód od wierzchołka i utrzymało się 

nieprzyjacielskiemu atakowi. Szczyt 
®toi pod silnym ogniem naszej artyleryi.

ły także w odcinku Sugana i pod Rivą odby- 
ożywione walki artyleryjskie.

Wiedeń, 24. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Walki na południowo-zachodnim skraju płasko- 
wyża Doberdo trwają dalej. Kilka ataków, pod­
jętych przez oddziały alpini, złamało się w na­
szym ogniu. Na Col di Lana odparła dzielna za­
łoga punktu oparcia na szćzycie pięć nieprzyja­
cielskich ataków.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

W sWtQä
Nic nowego.

Wiedeń, 20. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 21. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 22. kwietnia. Urzędowo donoszą 
Usiłowania rosyjskich oddziałów usadowienia 
się na północny zachód od Dubna, blizko przed 
naszemi liniami zostały unicestwione naszym 
ogniem. Zresztą toczyły się zwykłe walki dzia­
łowe.

Wiedeń, 23. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 24. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Działalność bojowa była wczoraj na całym fron­
cie słabszą, aniżeli zwykle. Wybuch miny, wy­
sadzonej przez nieprzyjaciela na wschód od Do- 
bronowic, zrządził tylko szkody w rosyjskich 
okopach.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ulojna ui M
Nic nowego.

Wiedeń, 20. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 21. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 22. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 23. kwietnia. Urzędowo donoszą 
Nic nowego.

Wiedeń, 24. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

fc OHäwiska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 20. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Dotkliwe straty Rosyan.
Berlin, 21. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Koło Garbunówki na północny zachód OÄ 
Dźwińska ponieśli Rosyanie przy ponownym 
bezskutecznym ataku blizko jednego pułku do­
tkliwe straty.

Niemiecka eskadra lotnicza u armii gene­
rała hr. Bothmera obrzuciła urządzenia kole­
jowe w Tarnopolu obficie bombami,

Berlin, 22. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Również wczoraj złamały się rosyjskie 
próby ataku na południowy wschód od Garbu- 
nówki krwawo przed naszymi okopami.

Berlin, 23. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od jeziora Narocz zamarł ro­
syjski atak w sile jednego batalionu z wielkienń 
stratami w naszych przeszkodach.

Zresztą oprócz miejscami podniecającego 
ognia artyleryjskiego i kilku walk patrolowych 
niema szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 24. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii

Niemiecki atak powietrzny na wyspę Oesel.
Berlin, 23. kwietnia. Biuro Wolffa donosi; 

Eskadra, złożona z 10 niemieckich samolotów, 
zaczepiła dnia 22, b. m. rosyjską stacyę lotniczą 
Papenłlolm na wyspie Oesel i obłożyła ją 43 
bombami, przyczem spostrzeżono bardzo dobry 
skutek. Rosyjski samolot zmuszony został do 
lądowania. Wszystkie niemieckie samoloty po­
wróciły nienaruszone mimo najgwałtowniejsze­
go ostrzeliwania.

Szef sztabu admiralskiego marynarki.

Straty Rosyan nad jeziorem Narocz.
Kolonia, 19. kwietnia. »Köln. Zeitung« przy­

nosi szczegóły o ofenzywie rosyjskiej nad jezio­
rem Narocz, wyjęte ze sprawozdania, ogłoszo­
nego przez »Daily News« w Chicago. Wedle te­
go sprawozdania, Rosyanie w walkach nad je­
ziorem Narocz wysłali do boju 700.000 ludzi na 
froncie, obejmującym około 100 mil, Z tego 
stracili 150.000 ludzi, między nimi 50.000 pole­
głych.



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 33.

Mii MlrtKÄ
Zdobycie stanowisk pod Ypern.

Berlin, 20. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Pod Ypern udało się niemieckim patrolom 
wtargnąć na kilku miejscach do angielsl ich ro­
wów, i tak na drodze Langemarck-Ypern ob­
sadziły one 600 metrów nieprzyjacielskiej po- 
zycyi i utrzymały się silnie w jej posiadaniu mi­
mo angielskich ataków granatami ręcznymi. Za­
równo tu, jak koło Wieltje i na południe od 
Ypern wzięto do niewoli 1 oficera i 108 żołnie­
rzy. Zdobyto również 2 karabiny maszynowe.

Na wschód od Trasy-le-Mont rozszerzyły 
się wczoraj wieczorem gazy trujące, skierowa­
ne przeciwko naszym stanowiskom tylko w kil­
ku francuskich okopach.

W obszarze Mozy skierował nieprzyjaciel 
gwałtowny, ogień przeciw odebrany*n mu sta­
nowiskom na wschodnim brzegu. W lesie Cail­
lettes rozwinął się z jego przygotowawczego 
ognia działowego pod wieczór silny atak, który 
tylko w jednym naprzód wysuniętym kącie do­
tarł do naszych okopów. Zresztą zostali Fran­
cuzi wśród ciężkich strat i zabraniu przez nas 
kilku jeńców odparci.

W dolinie Woevre i na wzgórzu na połu­
dniowy wschód od Verdun toczą obie strony w 
dalszym ciągu ożywione walki działowe. Do 
walk piechoty jednak nie przyszło.

Gwałtowne walki pod Verdun.
Berlin, 21. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: W obszarze Mozy przyszło w związku ze 
spotęgowaną działalnością obu artyleryi do 
gwałtownych walk piechoty. Na zachód od rze­
ki zaatakowali Francuzi znacznemi siłami 
»Martwego Człowieka« i stanowiska na wschód 
od niego. Atak został w ogólności krwawo od­
party. O małą część rowu w okolicy lasu Les 
Caurettes, gdzie Francuzi wtargnęli, jeszcze się 
walczy.

Na prawo od Mozy pozostały usiłowania w 
kierunku odebrania nam kamieniołomu na połu­
dnie od folwarku Haudromont, zupełnie bez­
skuteczne. Na południe ud warowni Douaumont 
nie ustały dotąd walki z blizka, jakie wywiązały 
się w ciągu nocy przy kilku francuskich oko­
pach.

Skoncentrowany silny ogień naszej artyle- 
ryi stłumił już w zarodku próbę ponowienia ata­
ków nieprzyjacielskich przeciw niemieckim li­
niom w lesie Caillette. W odcinku Vaux, w do­
lnie Wc evre i na wzgórzach na południe od 

Verdun rozwijają jak dotąd obie strony ożywio­
ną działalność artyleryjską.

Jeden samolot nieprzyjacielski spadł w pło­
mieniach w lesie Fun.ln, na południowy zachód 
od Vaux.

Krwawe walki pod >>Martwyin Człowiekiem«.
Berlin, 22. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na drodze Langemarck-Ypern zaatakowali 
Anglicy o wczesnych godzinach rannych wydar­
te im przez nasze patrole w dniu 19. kwietnia 
okopy, z których obsadzili z powrotem jedną 
trzecią. Po obu stronach kanału La Basse wy­
sadziliśmy ze skutkiem kilka min. Nieprzyjaciel­
ski ogień działowy, skierowany na Lens i Roye, 
pociągnął dalsze ofiary w ludziach. W Royè zo­
stało jedno dziecko zabite, 2 kobiety i 1 dziecko 
ranione. W Argonach zburzyliśmy przy pomocy 
wysadzeń francuskie stanowiska posterunkowe 
na wzgórzu »La filie Morte« i obsadziliśmy ob­
szerny lej przed naszym frontem. Na zachód od 
Mozy ponowili Francuzi ataki przeciw »Mar­
twemu Człowiekowi«. Dwukrotnie zostali oni 
zniesieni doszczętnie naszym ogniem działowym 
z obu brzegów, trzeci atak załamał się wśród 
ciężkich strat przed naszemi pozycyami. Za­
wzięte walki granatami ręcznymi o część okopu 
w pobliżu lasu Caurettes doprowadziły do po­
nownego zdobycia przez nas tego stanowiska. 
W nocy udało się Francuzom znowu usadowić 
się w okopie. Na wschód od rzeki trwa ożywio­
na działalność piechoty wśród walk z blizka w 
kamieniołomie na południe od Haudromont i na 
południe od twierdzy Douaumont. Obustionny 
ogień działowy utrzymywał się na całym odcin­
ku bój owym w obszarze Mozy z nadzwyczajną 
siłą w dzień i w nocy. W okclicy Fresnes en 
Woevre pojmano jeńców ze 134. francuskiej dy- 

wizyi. W ten sposób stwierdzono, że nieprzyja­
ciel użył w obszarze między tą miejscowością 
a Avocourt od dnia 21. lutego ogółem 38 dywi 
zyi piechoty, z których ponadto 4 dywizye po 
dłuższym odpoczynku i zasileniu przez śvńeże 
oddziały głównie z rocznika 1916 zostały po­
prowadzone po raz drugi w bój i pobite.

Ferlin, 23. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 24. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo arm*i.

Dalsze walki po obu stronach Mozy.
Berlin, 23. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nasze nowozdobyte rowy na drodze Lan- 
gemarck-Yrern (Flandrya) musiały zostać opró­
żnione z powodu wysokiej wody gruntowej, któ­
ra wybudowania ich uniemożliwiała. Nad ranem 
został na południe od St. Eloi odparty angiel­
ski atak granatami ręcznymi. Angielskie patro­
le, które po silniejszym ogniu przygotowaw­
czym po obu stronach drogi Bapaume-Albert 
przeciw naszym liniom w nocy postępowały, zo­
stały odparte.

Koło Tracy-le-Val nie udał się nieprzyja­
cielski atak gazowy; chmura gazu poszła napo- 
wrót na francuską pozycyę.

Na lewo od Mozy wzięto na południowy 
wschód od Haucourt i na zachód od wzgórza 
»Martwy Człowiek« nieprzyjacielskie rowy. Na 
prawo od rzeki, w dolinie Woevre i na wzgó­
rzach koło Combres ograniczała się działalność 
potyczkowa na stale bardzo ożywione walki ar­
tyleryjskie.

Berlin, 24. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na ogół toczyła się na całym froncie dzia­
łalność artyleryjska więcej ożywiona, niżeli w 
ostatnich dniach. Na kilku miejscach podjęły 
niemieckie oddziały ze skutkiem wyprawy pa­
trolowe. Na południe od St. Eloi odparto ogniem 
angielskie oddziały.

W obszarze Mozy odparto wczoraj pomniej­
sze francuskie ataki granatami ręcznymi prze­
ciw naszym stanowiskom w lesie na północny 
wschód od Avocourt. Podobnie spełzły na ni- 
czem podjęte w nocy słabsze ataki przeciwnika 
na wschód od »Martwego Człowieka«. Silny 
atak złamał się w okolicy folwarku Thiaumont 
przed naszemi liniami.

W walce powietrznej zestrzelono na wschód 
od Arras angielski dwupłatowiec. Lotników 
(oficerów) pojmano w niewoię.

Naczelne dowództwo armii.

Głos senatora Humberta.
Budapeszt, 19. kwietnia. »Az Est« donosi 

z Genewy: Senator Humbert, były oficer fran­
cuski, pisze w paryskim »Journalu« o walkach 
pod Verdunem:

»Rozpoczął się wielki bój na śmierć i życie. 
Nie łudźmy się, że nieprzyjaciel swoją ofenzywę 
zakończy, albo przynajmniej przerwie i będzie 
czekać przez rok, jak to raz uczynił. Atak nie­
miecki jest tak obmyślany, jak przeszłoroczna 
ofenrywa wiosenna przeciwko Rosyanom. Nie 
wierzmy pogłoskom, jakoby Niemcy chcieli za­
bezpieczyć sobie tylko powodzenie nowej po­
życzki wojennej, albo wywrzeć nacisk na neu­
tralne państwa. Przeciwnie — Niemcy dążą 
do zwycięstwa. Czują, że czas upływa, że 
Anglia gromadzi swoje siły, że Rosya reorgani­
zuje swoją armię, że wreszcie Włochy mają pod­
jąć nową akcyę wojenną. Ofenzywa niemiecka 
nie ustanie, czy to pod Verdu lem, czy gdzie­
indziej. Niemcy z coraz więks.-ą zaciekłością 
będą ponavdac szturm y — dopóki jeden z nas 
nie padnie z wyczerpania. Niemcy ałbo zniszczą 
Francyę, albo same padną. Innego wyboru nie­
ma. Zachowajmy zimną krew, ażeby nasza wia­
ra w zwycięstwo nie zachwiała się.«

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 20, kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczsgólniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 21, kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nasi lotnicy zaatakowali obsadzone przez 
francuskie wojska miejscowpści w dolinie War- 
daru i na zachód od niej.

Berlin, 22. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Nota Ameryki do Nieniec.
Dnia 20. b. m. wręczył ambasador Stano 

Zjednoczonych rządowi niemieckiemu notę, k 
rej treść jest następująca: Rząd Stanów Zjedn 
czohych stwierdza najprzód, że dnia 24. rna5„, 
zatopiony został nieuzbrojony parowiec °sot> J 
wy »Sussex«, pełniący służbę między port» , 
Fc Ikestone a Dieppe (między Anglią a FranęY®. 
Na parowcu tym było 323 osób, pomiędzy 
pewna liczba obywateli amerykańskich, z k 
rych około 80 osób zginęło. Storpedowanie *} 
stąpiło bez ostrzeżenia a torpedo było n*elTja. 
ckim fabrykatem. Rząd amerykański jest z x 
nia, że torpedo wystrzelone zostało p 'zez *** 
miecką łódź podwodną. Zatopienie ^Susse^j 
nie jest wypadkiem pojedynczym, lecz stale 
roku praktykowanem nadużyciem. Rząd aI^je 
rykański stwierdza, że postępowanie takie 
da się pogodzić z zasadami prawa między1)3 u 
dowego i zasadami ludzkości. Rząd niemłC 
obiecał wprawdzie rządowi amerykański*',^ 
że użyje wszelkich środków ostrożności, j 
praw państw neutralnych nie lekceważy0 
ochraniać życie ludzi, nie biorących udzia\ y 
wojnie, ale obietnic nie dotrzymał. Nota ko** 
się następującem żądaniem: Jeżeli rząd ,,0,Aje 
cki nie oświadczy, że bezzwłoczne zaprze**1 
obecnego sposobu prowadzenia walki łodz^j 
podwodnemi przeciw okrętom osobowy”^ 
frachtowym, nie ma rząd amerykański 
wyboru, jak zerwać zupełnie stosunki dypl° 
tyczne z rządem niemieckim.

Ä W i czwúmoniziinileiteB.
Turcy o upadku Trapezuntu.

Konstantynopol, 21. kwietnia. Agencya te­
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery 
wojennej: Front Iraku: W odcinku Felahie za­
atakował nieprzyjaciel w dniu 17. kwietnia 
sile przeszło jednej dywizyi przedpozycye Fe- 
lahie, położone na prawem skrzydle i usiłoW»’ 
skierować atak przeciw naszej głównej pożyci 
Atak spełzł na niczem. Ścigany energicznie przęz 
nasze wojska, musiał nieprzyjaciel opróżni*- 
przedpozycyę, którą był przedtem zajął i roz­
począć wśród ciężkich strat odwrót w kierunku 
wschodnim. Pod Kut-el-Amara żadnej zmiany«

Front kaukaski: Nasze oddziały, którym p°' 
wierzono strzeżenie wybrzeży v/ odcinku LaZ*' 
stan, stawiały w dniu 12, kwietnia zacięty op°r 
wojskom nieprzyjacielskim, które zarówno na 
lądzie, jak i na morzu w przeważającej sile p0' 
dejmowały ataki. Broniły one bohatersko krok 
za krokiem każdą piędź ziemi i osiągnęły w g°' 
dny sposób zamierzony cel. Wkońcu wycofałY 
się wojska nasze stosownie do rozkazu na 
wy odcinek, zmusiwszy przedtem nieprzyjaciel® 
do przyjęcia krwawej bitwy w miejscowość* 
Kowata w odległości 7 kilometrów na wschód o® 
Trapezuntu. Z powodu nowego ukształtowania 
się sytuacyi wojennej na odcinku nadbrze żnyi^’ 
wynikłego z tych operacyi, opróżniliśmy zup6*' 
nie miasto Trapezunt. W mieście pozostawion0 
po całkowitem zniszczeniu 6 armat starego sY' 
stemu.

Doniesienie rosy’skie o zdobyciu Trapezunt**'
Petersburg, 20. kwietnia. Petersburska aé' 

telegr. donosi: Front kaukaski: Trapezunt zd6' 
byty. Dzięki skutecznemu współdziałaniu , 
działów armii kaukaskiej i floty czarnomorski6! 
zdobyto ten najważniejszy punkt na wybrze^** 
anatolskiem. Po krwawej bitwie, która miaf 
miejsce w dniu 14. kwietnia nad rzeką Karadarc< 
wyparły nasze dzielne oddziały kaukaskie Tur' 
ków daleko przed siebie, przezwyciężyły ogroi*1' 
ne trudności i złamały wszędzie niezwykle 
cięty opór nieprzyjaciela. Dzięki udałemii 0,3 
newrowi naszej floty można było wysadzić ** 
ląd wojska i użyczyć pomocy artyleryjskiej o 
działom walczącym na wybrzeżu. Do zwyc{^ 
stwa naszej armii przyczyniła się w dużej m*6 
rze przyjazna postawa ludności w Małej AzY1' 
MBBMRBBnmWMIlIMNBIIHMIBM ■■■■■■■«■■■■ ■•IR»»««®”
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Zbrojenia amerykańskie.
Senat Stanów Zjednoczonych przyjął usta- 

? o reformie wojska, w której ustanawia się 
Zegularną armię i rezerwy w sile razem 1 mi- 
°na ludzi. Panuje w Ameryce zdanie, że sto- 
nnki między Niemcami a Stanami Zjednoczo- 

znajdują się w stadyum nader krytycznem.
j. Bazylea, 20. kwietnia. »Daily News« piszą: 

z^d amerykański czyni przygotowania na wy­
padek wojny. Minister marynarki wydał wczo- 

szczegółowe instrukcye, odnoszące się do 
°ty wojennej. Również minister wojny wydał 
dnośne zarządzenia swoim podwładnym ko­

mendom.

Nowy namiestnik galicyjski.
dono^iedeń, 22. kwietnia. C. k. Biuro koresp.
Subeî1: Jak się dowiadujemy, wojskowy jenerał- 

rnator dla austrya cko-węgierskich obsza- 
i°kuP°wanych w Polsce, jeneral-major 

kien, Miller został zamianowany namiestni- 
^alicyi.

Wojska rosyjskie w Marsylii.
j Marsylia, 21. kwietnia. Agencya Havasa 

Oł,osi: Dzisiaj rano przybyły tu wojska rosyj­
skie.

Kopenhaga, 21. kwietnia. Pisma tutejsze 
rowtarzają za dziennikami włoskimi wiadomość 

Wysadzeniu w porcie Marsylii oddziałów ro- 
pskich, które przybyły z Azyi do Francyi. We- 
,depeszy z Londynu, chodzi w tym wypad­
ku o transport nieznacznych oddziałów na je- 

nym parowcu. Żołnierzy rosyjskich powilał 
generalissimus Joffre.

■ Berlin, 22. kwietnia. Pisma oceniają fakt 
^sadzenia żołnierzy rosyjskich w Marsylii ja- 

o nędzną komedyę. Francya z pewnością za- 
»aby doniesienia o poważnej pomocy rosyj- 

Klej. Entuzyazm w Paryżu dowodzi tylko, jak 
Poważną i niekorzystną jest sytuacya Francyi.

Rozmowa z Szekowem.
. Wiedeń, 19. kwietnia. Sprawozdawca wo- 
^®ny »N. Freie Presse« Roda Roda miał w So- 

r°zmowę z generalissimusem bułgarskim Sze­
fem, który oświadczył, że powodzenie zapo- 
’edzianej przez koalicyę ofenzywy jest bardzo 

w^tpliwe.
» Szekow podniósł potrzebę zachowania neu- 

a’ności przez Rumunię i wyraził nadzieję, że 
ecie b. r. nastąpi pokój.

Przesilenie w Anglii.
_ W ministerstwie angielskiem wybuchło 

2ed tygodniem przesilenie z powodu przymu- 
tyWej służby wojskowej dla mężczyzn żonatych.

. ministerstwie były co do tej sprawy głosy po- 
e- Wreszcie przyszło do ugody obu stron.

®ily Mail« dowiaduje się z dobrze poinformo- 
c a®ej strony: Przesilenie gabinetowe zakoń- 
ïeb ° zéo^Q- Przyjęto powszechny obowią- 
wtk>żby wojskowej, ale wejdzie on dopiero 
„i edy> jeżeli narodowe interesy będą tego ko- 
6 c2nie wymagały. Przez takie załatwienie 
Ç awy umocniło się znowu stanowisko Lloyda 
^mgea, Kitchenera i szefa sztabu jeneralnego 
Hal. a°ia Robertsona, który przedewszystkiem 

na zaprowadzenie powszechnej służby 
°1skowej.

Gwałt Anglii wobec neutralnych.
^ Anglia ogłosiła, że odtąd będzie zabierała 

“femiecki na okrętach neutralnych. To 
jj.rządzenie jest skierowane na pozór przeciw 
ty mcom, ale przecież im ono nic nie zaszkodzi. 
ilie rzeczywistości jest ono nowem rozszerze- 

111 tyranii nad neutralnymi narodami.
nie ^uóska prasa wypowiada się z zatroska- 
Hjam o nowem zarządzeniu Anglii co do używa- 

memieckiego węgla na okrętach. Gdyby 
Vrpgícy przeprowadzili taką samą zasadę co do 
że\|a angielskiego — powiada prasa — cała 
^żn^a neutralna mogłaby być przez to spara- 

n a-zakazie używania węgla niemieckiego na 
piS£ ach neutralnych, wydanym przez Anglię, 
słUse »Politiken«: Zakaz ten jest zupełnie nie­
ść} Nie wolno konfiskować cudzej własno- 
Nig y*ko na tej podstawie, że ona pochodzi z 
konilec- Własne paliwo okrętu nie jest żadną

Te same motywy, jakie swego czasu dopro­
wadziły do powierzenia administracyi Galicyi 
jenerałowi piechoty Collardowi, zadecydowały 
także i teraz przy powierzaniu tego stanowiska 
osobistości o wysokiej randze wojskowej.

Br. Eryk Diller, urodzony w r. 1859 w Wie­
dniu, z początku poświęcił się studyom prawni­
czym i wstąpił do służby administracyjnej w 
Morawie, gdzie pozostawał 4 lata i zdał prakty­
czny egzamin z politycznej administracyi. Pó­
źniej poświęcił się karyerze wojskowej i w roku 
1889 wzięty został do zawodowego korpusu ofi­
cerskiego. Po ukończeniu szkoły wojennej, przy­
dzielony do sztabu jeneralnego, należał potem 
do pułku dragonów nr. 7, aż w r. 1909 został za­
mianowany komendantem pułku ułanów nr. 3. 
W r. 1914 został zamianowany komendantem 
16. brygady kawaleryi i jenerał-majorem. W ma­
ju 1915 nastąpiło prowizoryczne powierzenie 
mu agend wojskowego gubernatora w Kielcach, 
a w sierpniu tegoż roku zamianowano go woj­
skowym gubernatorem w austro-węgierskiej 
okupacyi w Polsce. Ma on godność tajnego rad­
cy i jest właścicielem wojskowego krzyża zasłu­
gi, tudzież kawalerem orderu żelaznej korony 
III. klasy z dekoracyą wojenną.

Śmierć Goltza paszy.
Berlin, 22. kwietnia. Generał-marszałek pol­

ny bar. von der Goltz po 10-dniowej słabości 
zmarł 19. b. m, w głównej kwaterze tureckiej na 
tyfus plamisty.

Goltz był generałem niemieckim, który dłu­
gie lata przebywał w Turcyi jako organizator 
armii tureckiej. Jego zasługą jest dzielna obro­
na Dardaneli i liczne zwycięstwa tureckie.

Bajki francuskie.
Berlin, 22. kwietnia. Pisma paryskie zamie­

szczają doniesienia z Berlina, według których 
usiłowała rzekomo ludność berlińska w dniu in- 
terpelacyi Liebknechta w parlamencie wtargnąć 
przemocą do gmachu Sejmu Rzeszy. Kiedy to 
się nie powiodło, powziął zrewoltowany tłum 
zamiar podpalenia gmachu. Na miejsce rozru­
chów wezwano wojsko, które strzelało do tłumu. 
Podczas strzelaniny miało zginąć około 200 
osób, a mnóstwo odniosło rany.
MMOHriKL

v flsstni.
Podczas gdy w parlamencie niemieckim do­

piero toczy się dyskusya nad przedłożeniem o 
podatku od zysków wojennych, na Węgrzech 
zaś wyszło już dawniej rozporządzenie zabez­
pieczające ów podatek przez ograniczenie dy­
widend, rząd austryacki na podstawie § 14. ce- 
sarskiem rozporządzeniem z dnia 16. kwietnia 
b. r. od razu dokonał i zabezpieczenia i samego 
opodatkowania zysków wojennych.

Nowy podatek dotyka nie tylko zysków z 
dostaw wojskowych, lecz także wszystkie wyż­
sze dochody podczas wojny, przekraczające pe­
wne minimum. Opodatkowane są wyższe docho­
dy lat wojennych 1914, 1915 i 1916 w porówna­
niu z zyskami i dochodami poprzednich pięciu 
lat pokojowych.

Do pierwszej grupy opodatkowanych nale­
żą przedsiębiorstwa, zobowiązane do publiczne­
go składania rachunków, t. j. towarzystwa i 
związki akcyjne, syndykaty, stowarzyszenia z 
ograniczoną poręką i stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze. Podatkowi podlega zysk prze­
kraczający 10.000 K w porównaniu z przecięt­
nym zyskiem lat pokojowych, a stopa opodatko­
wania wynosi 10 do 35 proc, tego wyższego do­
chodu, w miarę jego stosunku do kapitału ak­
cyjnego. Dla zagranicznych towarzystw akcyj­
nych stopa jest wyższa i sięga 45 procent.

Do drugiej grupy należą osoby prywatne, a 
więc firmy prywatne, przemysłowcy, kupcy, 
urzędnicy', prywatni właściciele majątków i t. d. 
Podstawą podatku jest przy tej grupie dcchód, 
uzyskany w latach wojennych, w porównaniu z 
dochodem r. 1913. Nadwyżka, wynosząca tylko 
3000 K, jest wolna od podatku, zresztą zaś po­
datek wynosi dla pierwszych 10.000 K nadwyż­
ki w dochodach 5 proc., i tak rośnie po 5 proc., 
aż przy nadwyżkach przekraczających 350.000 
wzrasta do 35 procent.

Rozporządzenie zostało ogłoszone prawie 
równocześnie z subskrypcyą na czwartą pożycz­
kę wojenną i połączone z nią zostało w ten spo­
sób, że pozwolono obligacyami czwartej pożycz­

ki wojennej uiszczać podatek od zysków wojen­
nych. Jest to dla podatników bardzo ważne uła­
twienie a przyczyni się ono też do tem lepszego 
wyniku pożyczki wojennej.

śoMw ii. Bożrt wM
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Z Ciesæyna i okolic; %
Odznaczenie. Cesarz nadał duchowny krzyż 

zasługi drugiej klasy na biało-czerwonej wstę­
dze ks. Józefowi Lubojackiemu, kuratowi 
polowemu w rezerwie przy szpitalu rezerwo­
wym nr. 1 w Cieszynie. Ks. kurat Lubojacki jest 
autorem cennych rozpraw historycznych, umie­
szczanych w »Gwiazdce Cieszyńskiej«.

Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 23. b. 
m. zmarł w klasztorze Braci Miłosiernych w 
Cieszynie ks. Andrzej Kaczmarski, emer. 
proboszcz z dyecezyi tarnowskiej, w 76. roku 
życia. Zmarły interesował się mimo wysokiego 
wieku bardzo żywo pracą społeczną i chętnie 
popierał humanitarne i narodowe towarzystwa. 
Cześć jego pamięci!

Z c. k. starostwa cieszyńskiego. Jego Eks- 
cellencya pan minister spraw wewnętrznych po­
wierzył c. k. radcy rządu krajowego p. Józefo­
wi Jaxie Bobowskiemu definitywne kiero­
wnictwo c. k. starostwa w Cieszynie.

Serdeczne pozdrowienia, oraz życzenia we­
sołego Alleluja zasyłają z pola walki Redakcyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« i czytelnikom Jan 
Staszko, feldfebel, poczta połowa 52 i towarzy­
sze broni i Stefan Krzystek, c. k. żandarm po­
łowy w Królestwie Polskiem.

Wynik przeglądu w Cieszynie. Przy prze­
glądzie 18-letnich uznano z 279 odstawionych 
166 za zdolnych do służby wojskowej, t. j. 59’f 
procent.

Grupy »Czerwonego Krzyża« w całej Au- 
stryi urządzają w czasie od 30. kwietnia do 7. 
maja tydzień »Czerwonego Krzyża« 
celem zebrania potrzebnych środków do dal­
szego prowadzenia dzieła miłosierdzia.

Asygnaty na kawę zostaną rozdane w Cie­
szynie w środę, dnia 26. b. m. w tych samych 
lokalach, w których wydaje się karty chlebowe. 
Asygnaty te zostaną tylko ten jeden raz wyda­
ne. Mają one na celu sprawiedliwy rozdział po 
nizkiej cenie tych zapasów kawy, które zostały 
zarekwirowane przez śląski rząd krajowy w 
składach kawy na Śląsku. Ceny te są jednak 
znacznie wyższe, niż były przed rekwizycyą i 
prawdopodobnie później jeszcze się podniosą. 
Jak »Silesia« donosi, miano krótko przed re­
kwizycyą wywieźć ze Śląska kilka wagonów 
kawy do Galicyi i Węgier, tak iż dla śląska 
osiągnięto tylko małe zaoszczędzenie.

C głoszenie. W interesie Publiczności zwra­
ca się ponownie uwagę na to, żc nszysikie listy 
na Śląsku wschodnim muszą być nadawane 
olwarte, ponieważ inaczej nadawca nie uniknie 
przypadku wykluczenia jego korespondencvi od 
w ysyłki. Dalej wskazuje się i zarządza, że oprócz 
tego yov. inien nadawca umieścić swój adres na 
odwrotnej stronie listu. Ponieważ wszystkie ko- 
rcspondencye muszą przejść pizez cenzurę, leży 
to we własnym interesie Publiczności, by się 
ograniczyła do najniezbędniejszych wiadomości, 
zwłaszcza w korespondencyi z zagranicą. Jest 
bowiem rzeczą naturalną, że korespondencye 
nadzwyczajnej długości muszą tak długo cze­
kać na ocenzurowanie, aż wszystkie inne mniej­
szej objętości zostaną ocenzurowane i w ten 
ęposób może nastąpić opóźnienie w przesyłce 
korespondencyi. Dalej zwraca się uwagę na to, 
że wysyłanie kart korespondencyjnych z wido­
kami miast, miejscowości, części miast, budyn­
ków, mostów i pomników za granicę ze wzglę­
dów wojskowych jest niedopuszczalne i takie 

Godziny męki brzuchu, kurcze, wzdęcia, zga­
gę i podobne niedomagania w trawieniu bez znalezienia 
pomocy. Nasz aparat trawienia ma ciężką pracę, bo po­
winien wszystko trawić, co źle ugotowane i co źle zżute 
połykamy. Nic dziwnego, że niekiedy nie może dalej i 
czyni trudności. Wtedy jest dobrze, jeżeli mamy w tomu 
Fellera silną szwedzką tynkturę (Tinctura svedica), ró­
wnież esencyą lub balsamem życia zwaną, bo wkrótce 
tynktura ta uporządkuje znowu żołądek, skutkuje prze­
czy szczająco kojąco na bole, łagodząco na kurcze, posi­
lające i krew ulepszająco. Z tego skutecznego regulatora 
żołądka przysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya) 3 bardzo wielkie flaszki opłatnie za- 
5 K, 12 małych flaszek opłatnie za 4 K.
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Do nabycia w aptekach, albo bM^aćraMo • 
■prowaśiić można ♦

z apteki Dra Richtera .Pod ZJatyaa Łvom' i I i
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Drukaraia »Dziedzictwa« ped zarz. J. Suckaaka w Cieszynie. Idpcwiedzialay redaktar: J.

CnM pecztaw« 
na tądaała.

Vrakt pocztowaM tądanto.

kowi i obecnie zostały na rozprawie apelacyj­
nej wszystkie uwolnione. Znawca sądowy Adam 
Sikora ocenił na tej rozprawie koszta wyprodu­
kowania 54 kg masła na 1 K 87 h. Oskarżone 
sprzedawały swe masło po 1 K 80 h.

Targi na bydło w Bielsku. Rada gminna 
miasta Bielska uchwaliła zaprowadzić na nowo 
głównie celem pokrycia zapotrzebowania by­
dła rzeźnego targi na bydło. Targi te odbywać 
się będą od maja 1916 co sobotę, a jeżeliby na 
sobotę przypadło święto, w dzień poprzedni, to 
jest w piątek. Pierwszy targ na bydło odbędzie 
się dnia 6. maja b. r.

Z Karwiny. 31-letni górnik z Dolnej Suchej 
Józef Mokrosz przepędzał niedzielę Palmową 
w wesołem towarzystwie w Karwinie. W sta­
nie bardzo nietrzeźwym udał się z powrotem 
do domu. Gdy ani w poniedziałek, ani we wto­
rek nie wrócił do domu, rozpoczęto za nim po­
szukiwania. Znaleziono go wreszcie martwego w 
kałuży w lesie między Karwiną a Dolną Suchą. 
Obdukcya wykazała śmierć przez uduszenie.

Z Mor. Ostrawy. Dnia 15. b. m. odbyło się 
31. posiedzenie komisyi aprowizacyjnej ostraw- 
skiego rewiru węglowego. Między innymi wzięli 
udział w temże posiedzeniu namiestnik Mora­
wy, prezydent krajowy Śląska i lwowski ko­
mendant wojskowy. Szczegółowo omawiano 
najważniejsze kwestye, odnoszące się do zao­
patrzenia w żywność rewiru węglowego, prze- 
dewszystkiem w mąkę, owoce strączkowe, 
ziemniaki, mięso i tłuszcze i obradowano nad 
różnemi pilnemi zarządzeniami.

stów dziękczynnych wychwala dobroczynne, kojące I 
działanie tego środka domowego. Równocześnie moz°e 
zamówić Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki ruin." 
barbarowe z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek 4 K 40 " 
franko. (v^

- |2 |O
od nowych wkładek

Rozmaitości.
Obchód 3. maja, urządzany co roku przez 

T. S. L., został w tym roku wyjątkowo przeło­
żony na 14. maja z tego powodu, że w myśl roz­
porządzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrz­
nych w czasie od 30. kwietnia do 7. maja nikomu 
nie mogą być zezwolone zbiórki i obchody poza 
Tow »Czerwonego Krzyża«. T. S. L. zdecydo­
wało się na przesunięcie swego obchodu na nie­
dzielę, dnia 14. maja, w tern przeświadczeniu, 
że bez względu na datę społeczeństwo, jak za­
wsze, pospieszy z ofiarnym datkiem dla speł­
niającego zawsze swe posłannictwo narodowe 
Towarzystwa. — Z Zarządu głównego T. S. L. 
Prezes: dr. Ernest Bandrnwski m. p.; sekretarz: 
Stanisław Rymar m. p.

(Skaleczenia) na różnych częściach ciała zwykły i 
po zupełnem wyleczeniu czasami boleć. W wypadkach 
takich nie należy używać wewnętrznych, często drażnią­
cych nerwy środków, lecz należy użyć zewnętrznie ko­
jącego ból fluidu z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. 
12 flaszek posyła franko za 6 K aptekarz E. V. Feller. 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 li-

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy* 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jaaa 

Sarkandra« w Cieszynie.

Kto może dostarczać stale 

czystego pszczelnego miodu, 
niech poda cenę i zgłosi swój adres do Admi®*' 
stracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie*

kawiarnia narodowa
ar. 18«. w CIESZYNIE. Tel. ar. iW* 

Dobrze wentylowane lokale.

pożyczek ■■ hipoteką i wakaia na asaUrkowasy procsnt t przyjmuje 

wkładki na oszczędność

Karola flllnochal

gj Zimny i ciepły bafat gß
■■ O liczne odwiedzanie uprasza
ng KAROL AŁLNOCR, kawtar»
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BAZAR LUDOWY, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę®* 

w CZECHOWICACH,
zwołuje na dzień

30. kwietnia 1916, o godz. 4. po południ* 
w lokalu Bazaru ludowego 

roczne walne zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i powitanie członków. ,
2. a) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego íť*

madzenia.
b) Odczytanie sprawozdania rewizyjnego.

3. Sprawozdanie zarządu i rady nadzorczej co 4« «• 
chunków rocznych.

4. Udzielenie absolutoryum.
5. Podział zysków.
6. Wybory do zarządu i rady nadzorczej.
7. Wolne wnioski. .

W razie niedostatecznej liczby członków odbł^j. 
się walne zgromadzenie o godzinę później bez w»gl<d 
na ilość członków.

BAZAR LUDOWY W CZECHOWICACH, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ogranicz, mą porł^*' 

Józef Okolus. Józef Mola,
przewodniczący zarzł^

bbb
a B F

■ Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie j
B !Jte wc ruyuwnfcj aarejaatrewaaa • aleegraalesoną perąbą

W^DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » g FILIĄ W DZIEDZICACH

V'idokôwki będą zwracane nadawcom, lub gdy 
tenże jest nieznanym, niszczone.

Zmiana czasu w Austryi. Ogłoszone 
zostało rozporządzenie całego mi­
nisterstwa, wprowadzające w Au­
st r y i na czas od 1. maja do 30. wrze­
śnia t. zw. czas letni. Według tego rozpo­
rządzenia dzień 1, maja 1916 rozpocznie się 30. 
kwietnia o godz. 11, wieczorem według dotych­
czasowej rachuby czasu, dzień 30. września zaś 
zakończy się o godz. 1. po północy według no­
wej rachuby. Przez to zarządzenie możliwem bę­
dzie lepsze wyzyskanie światła dziennego w 
miesiącach letnich i tak pożądane dziś zaoszczę­
dzenie materyałów świetlnych i paliwa. Nie ule­
ją wątpliwości, że trzymanie się dotychczaso­
wych godzin oświetlenia i zamykania oszczędzi 
zarówno gminom przy oświetlaniu ulic, jak prze­
mysłowi i rękodziełu znaczne sumy. Z tego 
przesuni :cia czasu nie wymkną też żadne tru­
dności dla międzynarodowego ruchu kolejowe­
go, tern bardziej, że to samo rozporządzenie 
wprowadzone zostało także w państwie niemie- 
ckiem, na Węgrzech, oraz w austro-węgierskich 
•kupowanych częściach Polski i Bałkanu, a ruch 
kolejowy międzynarodowy i tak podczas wojny 
jest ograniczony. Władze polityczne 
• trzymują polecenie, żeby stanow­
czo tamowały wszelkie próby spa­
raliżowania intencyi tego zarzą­
dzenia przez przekładanie godzin 
zajęć.

Zakupno bydła rogatego, cieląt i świń — z 
wyjątkiem prosiąt (także już odchowanych) — 
•d domu do domu zostało rozporządzeniem rzą­
du krajowego w Opawie z dnia 18. marca 1916, 
ł. A-29^ 2, dz. u. i rozp. kr. nr. 49 na Śląsku za­
kazane. Zakaz ten nie tyczy się osób, upełno­
mocnionych przez komendę wojskową do za- 
Fupna bydła na potrzeby wojskowe i zaopa­
trzonych w piśmienne polecenie dotyczącego 
starostwa?; dalej nie obowiązuje on komisyona- 
yuszy opawskiego oddziału austr. Towarzystwa 

dla zużytkowania bydła, zaopatrzonych w legi- 
tymacyę, wystawioną przez śląskie władze po­
lityczne I. instancyi i rzeźników, o ile zakupują 
Iśydło rzeźne, potrzebne im do sprzedaży mię­
sa w ich własnych jatkach. Rzeźnicy z innych 
lirajów muszą mieć na zakupno bydła na Śląsku 
.pozwolenie od starostwa, w obrębie którego 
•hcą czynić zakupno. Przy zakupnie kupujący 
muszą się trzymać cen oryentacyjnych, ustano­
wionych przez polityczne władze. Przekrocze­
nia tego rozporządzenia będą karane przez po­
lityczne władze grzywną aż do 5000 K lub are­
sztem aż do 6 miesięcy.

Z kroniki żałobnej. W sobotę, dnia 22. b. 
m. o godz. 9. wieczorem, zmarł w szpitalu kra­
jowym w Cieszynie po dłuższem cierpieniu em. 
sekretarz dóbr arcyksiążęcych p. Maryan L a - 
i i k i e wi c z, były długoletni zarządca kasy 
'Aorych austr. tow. górniczo-hutniczego. Ś. p. 
Maryan Lanikiewicz jako zaprzysiężony rewizor 
sądowy dla stowarzyszeń był ogólnie znaną oso­
bistością na całym prawie Śląsku, a dla swego 
zacnego i uprzejmego charakteru wśród szero­
kich kół przyjaciół i znajomych był ogólnie łu­
biany i poważany. Pogrzeb odbędzie się we wto- 
ťek po południu o godz. 3. z szpitala krajowego 
«a cmentarz centralny. — Nagłą śmiercią na 
udar sercowy zmarł w poniedziałek w nocy o 
godz. 541. w 57. roku swego życia dyrektor 
szkoły realnej w1 Cieszynie, radca rządowy Ru­
dolf A 1 s c h e r. Zmarły był członkiem c. k. śl. 
Rady szkolnej krajowej i Wydziału gminnego 
miasta Cieszyna, tymczasowym kierownikiem c. 
łt. gimnazyum niemieckiego w Cieszynie, kiero­
wnikiem uzupełniającej szkoły przemysłowej, 
kawalerem onlei u żelaznej korony III. klasy i 
L d. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26. b. 
m., o godz. 4. po południu.

Na ludność polską, dotkniętą wojną, złożył 
»Związek niewiast katol.« w Karwinie 20 K ja­
ko połowę dochodu z przedstawienia (»Obrazek 
pasyjny«) z dnia 9. b. m.

Na »Macierz Szkolną«. Z okazyi imienin 
ks. katechety i prof. Jana Franciszka Wetuli 
w Cieszynie złożyła Stefcia Kołodziejczykówna 
10 K

Z sali sądowej. (Opodbijaniecenma- 
s ł a) oskarżone i skazane przez sąd w Cieszy­
nie na areszt i grzywny: Maryanna Sabela, Ewa 
Bromek, Ewa Kabot, Katarzyna Macura, Anna 
Matula, Anna Kajfas, Ewa Biedrawa i Ewa Eis- 
aer ze Śmiłowic wniosły rekurs przeciw wyro- 

Wydawca: Ks. Józef Londzfn w Cieszynie.

Dra Richtera 

Kotwiczny-JnimenL^ 
zo itgpuj^ay kotwiczny Pain-Ex pollor.

Znakomltrio wygrdtowanem dle toMerzy v pote i 
v D0U dla každapa aLjIepm«

wcieraniem uśmierzoj^cem ból
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Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Griinield, trafika, Saska Kępa. — W Bogutninie (dwo­
rzec): Otto Miiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.

Rocznik 69,

Ces* 8 przesyłką pocztową: 
dorocznie , . , 7 K — h 
9£ire«znie < . . , 3 » 50 » 
■warłalnie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
całorocznie , . . 6 K — h 
Półrocznie . ... 3 » — » 
fcwąrtoinie . ... 1 > 50 »

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 28. kwietnia 1916.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierna 
(rządka) drobnego, przy kii.o- 

iz< wem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.___________

Nr. 34.

W fatiięiw 0 na „Opiekę nad si; nttlužj katolicka im. Mon. Melcliiora Erodzieckiego" w Cieszynie. "W®

Nowe ataki floty niemieckiej 
i Zeppelinów na Anglię.

Wojna ouslryacHoska.
k 

Powodzenia na froncie włoskim.
Wiedeń, 25. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
południowo-zachodnim skraju płaskowyża 

uoberdo nastąpił po odparciu włoskich ataków 
?Josunkowy spokój. Na północny zachód od San 
^artino wtargnęły nasze oddziały do nieprzy­
jacielskich stanowisk, dokonały wysadzeń, zni­
szczyły ciężkie nieprzyjacielskie miotacze min 
* Powróciły po dokonaniu tego zadania do wla­
nych okopów.

W odcinku Zagory przyszło do ożywionych 
"alk ogniowych. Szczyt Col di Lana znajdował 

znowu czasowo pod ogniem naszych cięż- 
Kich moździerzy.

Odparcie gwałtownego ataku włoskiego aa 
Doberdo.

Aj Wiedeń, 26. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
jsa Południowo-zachodnim skraju płaskowyża 
j^oberdo przyszło znowu do gwałtownych walk. 

, J^schód od Selz udało się nieprzyjacielowi na 
Çkszej przestrzeni frontu wtargnąć do nasze- 

ch ,stan°wiska. Kiedy jednakże nieprzyjaciel 
i ciał kontynuować atak, przeszły nasze oddzia- 
7 do przeciwataku i odrzuciły nieprzyjaciela aż 
^dawnych okopów i w zaciętej walce wręcz 

ë° również stąd. W ten sposób znajdu- 
J S1ę również tutaj wszystkie nasze pierwotne 

anowiska w naszem posiadaniu. 130 Włochów 
imano w niewolę.

0 Na wielu miejscach frontu Pobrzeźa był 
jasień działowy bardzo ożywiony. Na froncie 

była działalność bojowa nieznaczna.
Col di Lana trwa nadal ostrzeliwanie szczy­

pt naszych ciężkich moździerzy. Czynność nie-

. w dolinie Sugana opróżnili Włosi wszy- 
stanowiska między Votto i Ronce- 

> w których znaleziono mnóstwo materyału 
lennego i cofnęli się w kierunku Roncegno.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Kursy językowe we włoskiej armii.
Wojennej kwatery prasowej donoszą, że 
włoskiej komendy naczelnej, który nie­

der*10 dostał się w ręce wojsk austryackich, za- 
Wskazówki, w jaki sposób można austro- 

dą11.lerskich żołnierzy najlepiej wzywać do pod- 
ląhel D° tych wskazówek dołączona jest 
tyku® J wyliczeniem odnośnych wezwań w ję- 
sltiijj • oskim, niemieckim, węgierskim, słoweń- 
ktziu-1 serbsko-chorwackim, wezwania zaś mają 
br0Ą| p.: »Poddajcie się! Ręce do góry! Złóżcie 
«ę^- Chodźcie do nas! Chleb u nas jest dobry! 

emy się z wami dobrze obchodzili!«

Tych zdań ma się wyuczyć o ile możności 
największa ilość żołnierzy i to w języku wojska, 
które właśnie stoi naprzeciw. Podobnie jak inne 
zarządzenia włoskiego kierownictwa, tak i to 
zarządzenie nie osiągnie zamierzonego celu.

Wia Klwclffl- ristóki.
Położenie nlezm^nione.

Wiedeń, 25. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 26. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

U* « HM
Położenie niezmienione,

Wiedeń, 25. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 26. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Woju ńśWski
Atak powietrzny na Mołodeczno,

Berlin, 25. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy wschód od Garbunówki 
złamał się znowu atak rosyjski wśród ciężkich 
strat dla nieprzyjaciela.

Niemiecka eskadra powietrzna zaatakowa­
ła z dobrym skutkiem urządzenia kolejowe i 
magazynowe w Mołodecznem.

Berlin, 26. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie nie było istotnych wydarzeń. 
Niemiecka eskadra powietrzna obrzuciła obfi­
cie bombami plac wzlotów koło Dźwińska.

Naczelne dowództwo armii.

Iłojia ni«tW »ská.
Ożywiona działalność artyleryjska i lotnicza.

Berlin, 25. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Po obu stronach była działalność artyle­

ryjska i lotnicza bardzo ożywioną. Na zachód 
od Mozy przyszło w nocy na północny wschód 
od Avocourt do walk granatami ręcznymi. 
Podjęty w kilku szeregach nieprzyjacielski atak 
na wschód od wzgórza »Martwego Człowieka« 
załamał się w ogniu naszej piechoty.

Nasi lotnicy obrzucili wydatnie bombami 
nieprzyjacielskie obozowiska i miejsca etapo­
we. Jeden nieprzyjacielski samolot został koła 
Tahure zestrzelony ogniem bateryi obronnych i 
zniszczony. Drugi zaś samolot, który spadł, ko­
złując w powietrzu, zestrzelono na wschód od 
Mozy.

Powodzenia Niemców w Wogezach.
Berlin, 26. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od kanału la Bassee odparte 
po gwałtownej walce z blizka atak silniejszych 
oddziałów angielskich przeciw obsadzonemu 
przez nas lejowi. Walka minami trwa nadal po 
obu stronach z wielkiem ożywieniem. Na zachví 
od Givenchy-en-Gohelle obsadziliśmy leje, po­
wstałe równocześnie z niemieckiego i angiel­
skiego wysadzenia, wzięliśmy kilku jeńców I 
zdobyliśmy jeden karabin maszynowy. Między 
Vailly i Craonne przedsięwzięliśmy skuteczne 
wyprawy patrolowe. Spodziewany francuski 
atak częściowy na wał południowy na zachód 
od Ville au ois został odparty. Wzięto przytem 
60 Francuzów do niewoli i zdobyto jeden kara­
bin maszynowy. Na wzgórzu Vauquois, na pół­
nocny wschód od Avocourt i na wschód od 
»Martwego Człowieka« toczyły się walki gra­
natami ręcznymi. Spostrzeżono zamiar Francu­
zów zaatakowania naszych okopów między 
»Martwym Człowiekiem« a lasem Caurette fi 
zniweczono je ogniem, skierowanym przeciw 
przygotowanym do podjęcia ataku oddziałom 
nieprzyjacielskim. Na wschód od Mozy rozwi­
nęły obustronne artylerye bardzo ożywioną 
działalność. Na północny wschód od Celles (Wo 
gezy) zdobyliśmy po starannie przygotowanym 
ataku pierwszą i drugą francuską linię na wzgó­
rzu i przed wzgórzem 542. Mniejsze oddziały, 
które dotarły aż do trzeciej linii francuskich 
rowów, wysadziły kilka nieprzyjacielskich pod­
kopów. Wzięto przytem 84 nierannych jeńców, 
zdobyto 2 karabiny maszynowe i jeden miotaoe 
min.

Pominąwszy inne przedsięwzięcia lotniczej 
obrzuciła jedna nasza eskadra powietrzna wię­
kszą ilością bomb francuski plac wzlotów Bro- 
court na wschód od Clairmont i ożywioną miej­
scowość Jubecourt. W walce powietrznej za­
strzelono dwa nieprzyjacielskie samoloty nad 
Fleury (na południe od Douaumont) i na zachód 
stamtąd.

Niemieckie statki powietrzne zaatakowały 
dzisiejszej nocy angielskie fortyfikacye i urzą­
dzenia portowe Londynu, Colchester (Blackwa­
ter) i Ramsgate, tudzież francuski port i wielkie 
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angielskie szkolne obozowiska wojskowe w 
Etaples.

Naczelne dowództwo armii.

w Macedonii
Nic nowego.

Berlin, 25. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 26. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii

Bitwa morska.
Berlin, 25. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 

W dniu 24. kwietnia rano pojawiły się nad wy­
brzeżem Flandryi liczne angielskie morskie siły 
zbrojne, złożone z monitorów, kontrtorpedow- 
ców, tudzież z szeregu mniejszych i większych 
parowców. Okręty nieprzyjacielskie zdawały 
się szukać min i dokonywały pomiarów dla 
oznaczenia miejsc bombardowania. Trzy nasze 
torpedowce, znajdujące się w Flandryi, zaata­
kowały kilkakrotnie nieprzyjacielskie monito­
ry, kontrtorpedowce i okręty pomocricze, wy­
parły je z nad wybrzeża i nie pozwoliły wyko­
nać zamierzonych prac. Mimo gwałtownego 
przeciwataku nieprzyjacielskiej floty nasze tor­
pedowce nie odniosły szkody. Angielskie okrę­
ty odpłynęły z nad wybrzeża Flandryi.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Atak niemieckiej floty i statków powietrznych 
na Anglię.

Berlin, 26. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 
W dniu 25. kwietnia z brzaskiem dnia zbombar­
dowały nasze siły zbrojne fortyfikacye i ważne 
objekty wojskowe w Greath Yarmouth i Lowe­
stoft z dobrym skutkiem. Następnie ostrzeliwały 
one grupę nieprzyjacielskich małych krążowni­
ków i kontrtorpedowców. Na jednym krążowni­
ku zauważono wielki pożar. Zatopiono 1 kontr- 
torpedowiec i 2 nieprzyjacielskie okręty stra­
żnicze. Jednym z tych ostatnich był angielski 
parowiec rybacki »King Stephan«, który, jak 
wiadomo, swojego czasu wzbraniał się przyjąć 
na pokład załogę tonącego niemieckiego okrętu 
powietrznego »L 19«. Załogę parowca rybackie­
go pojmano w niewolę. Pozostałe nieprzyjaciel­
skie okręty cofnęły się. po naszej stronie nie by­
ło strat, wszystkie okręty wróciły nieuszko­
dzone.

Równocześnie z atakiem naszych zbrojnych 
sił morskich zaatakowała w nocy z dnia 24. na 
25. kwietnia eskadra powietrzna wschodnie 
hrabstwa Anglii. Objekty przemysłowe Cam­
bridge i Norwich, urządzenia kolejowe koło Lin­
coln, baterye pod Winterton, Ipewich, Norwich 
i Harwich, tudzież nieprzyjacielskie okręty stra­
żnicze na wybrzeżach Anglii zostały z dobrym 
skutkiem obrzucone bombami. Mimo najgwał­
towniejszego ostrzeliwania wróciły wszystkie 
statki powietrzne nieuszkodzone do swych por­
tów.

Aparaty naszego oddziału lotniczego mary­
narki we Flandryi obrzuciły w dniu 25. b. m. ra­
no z dobrym skutkiem urządzenia portowe, for­
tyfikacye i plac wzlotów w Dunkierce. Wszy­
stkie samoloty wróciły nieuszkodzone.

Potyczki przednich straży marynarki nad 
wybrzeżami Flahdryi, o których już donoszono, 
toczyły się nadal w dniu 25. kwietnia. W walce 
uszkodziły nasze morskie siły zbrojne ciężko je­
den angielski kontrtorpedowiec i zatopiły jeden 
parowiec pomocniczy, którego załogę wzięto do 
niewoli i sprowadzono do Seebriigge. Również 
z tego przedsięwzięcia powróciły nasze morskie 
siły zbrojne nieuszkodzone. Nieprzyjaciel wyco­
fał się z obszaru wybrzeża flandryjskiego.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Lotnik niemiecki nad Dowrem.
Londyn, 25. kwietnia. Według doniesienia 

urzędu wojennego pojawił się w dniu 24. kwie­

tnia rano nad miastem Dover nieprzyjacielski 
samolot w wysokości 6000 stóp. Baterye obron­
ne przepędziły samolot, który nie rzucił bomb.

Sprawozdanie angielskie o ataku niemieckim.
Londyn, 25. kwietnia. Admiralicya donosi: 

O godz. 4. min. 30 rano pojawiły się niemieckie 
flotyle krążowników bojowych, którym towa­
rzyszyły lekkie krążowniki i kontrtorpedowce, 
w pobliżu Lowestoft. Nasze lokalne morskie si­
ły zbrojne zaatakowały niemieckie okręty. Po 
20 minutach niemiecka flotyla cofnęła się, ści­
gana przez nasze lekkie krążowniki i kontrtor­
pedowce. Na wybrzeżu zostało zabitych 2 męż­
czyzn, jedna kobieta i jedno dziecko. Szkoda 
materyalna zdaje się być nieznaczną, o ile mo­
żna wnosić z dotychczasowych doniesień. Dwa 
lekkie angielskie krążowniki i jeden kontrtor­
pedowiec zostały ugodzone pociskami, jednakże 
nie zatonęły.

Londyn, 25. kwietnia. Urząd wojenny do­
nosi, że w ataku powietrznym w ciągu ostatniej 
nocy na wybrzeże Norfolk i Suffolk wzięło, jak 
się zdaje, udział 4 do 5 Zeppelinów, z których 
tylko dwa usiłowały poważnie poszybować w 
głąb kraju. Ogółem rzuciły one około 70 bomb. 
Jeden mężczyzna został ciężko zraniony. Dal­
szych szczegółów co do ofiar w ludziach dotąd 
brak.

Mi W i raiwraMii.
Walki nad kajałem Suezkim.

Konstantynopol, 26. kwietnia. Agencya te­
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:

Front Iraku: W nocy z dnia 25. kwietnia 
zdobyto dzięki powziętym poprzednio przygo­
towaniom nieprzyjacielski okręt »Julnari«, pły­
nący od strony Felahie w kierunku Kut el Ama­
ra. Kapitan i część załogi odnieśli częścią rany, 
częścią zostali zabici. Na pokładzie parowcä 
znaleźliśmy wielkie środki żywności, wiele ma- 
teryału wojennego, o^az kilka karabinów ma­
szynowych. Koło Felahie na prawym brzegu Ty­
grysu toczyły się nieznaczne walki straży prze­
dnich. Na lewym brzegu pojedynki artyleryi. 
Pod Kut el Amara nie było zmiany.

Front kaukaski: Na prawem skrzydle i w 
centrum nie przyszło do ważniejszej akcyi. Na 
lewem skrzydle na południe od Trapezuntu w 
odcinku Dewizlik wstrzymano ataki nieprzyja­
ciela. W komunikacie z dnia 10, kwietnia donie­
śli Rosyanie, że ich wojska obsadziły miejsco­
wość Hizan, położoną na południe od jeziora 
Wan. Konsiatutejmy, że doniesienie to nie od­
powiada prawdzie. Nasze oddziały znajdują się 
niedaleko na północ powyżej od tej miejscowo­
ści, prawie na brzegu jeziora Wan.

Front egipski: Nasze siły zbrojne, które po­
suwają się przeciw kanałowi Suezkiema, znio­
sły doszczętnie cztery napotkane po drodze nie­
przyjacielskie szwadrony kawaleryi, wzięły kil­
ku jeńców i zdobyły wielkie ilości materyaîu 
wojennego i amunicyi.

Straty nasze w walkach tych były całkiem 
nieznaczne.

Kut-el-Amara w przededniu upadku.
Medyolan, 26. kwietnia, »Co«rifere della 

Sera« donosi z Londynu: Niemożliwość prz ła­
mania linii tureckiej koło Kut el Amara w Me­
zopotamii czynią prawdopodobnem, że generał 
angielski Townshend wraz z 10.000 żołnierzy 
zmuszony głodem będzie zniewolony do podda­
nia się Turkom. Ewakuacya ludności tamtejszej 
wskazuje na to, że generał Townshend po 140- 
dniowem oblężeniu wyczerpał prawie wszy­
stkie zapasy.

Kilka dzienników ministeryalnych przygo­
towuje publiczność angielską już na to, że upa­
dek Kut el Amara nie będzie miał dla Anglii ża­
dnego znaczenia, a tern mniej dla czwórsojuszu, 
liczącego przeszło 10 milionów żołnierzy i wska­
zują na Rosyan, którzy rzekomo potrafią ogra­
niczyć sukces Turków koło Kut el Amara.

Przygotowania Niemile do trzeciej kampanii 
zimowej.

Wiedeń, 25. kwietnia. »Wiener Allg, Ztg.« 
donosi: »Daily Mail« dowiaduje się rzekomo z 

pewnego źródła, że Niemcy poczyniły wszystkie 
przygotowania do trzeciej kampanii zimowej.

Bajki o Bułgaryi.
Sofia, 25. kwietnia. »Agence télégraphique 

Bulgare« donosi: Pewne organy prasy czwórpo- 
rozumienia utrzymują nadal w mocy swoje błę­
dne twierdzenia o położeniu w Bułgaryi. I tak 
»Times« dowiaduje się rzekomo przez swojego 
korespondenta bukareszteńskiego, że wśród 
wojsk bułgarskich szerzy się w wysokim sto­
pniu zbiegostwo i że armia bułgarska z powodu 
złej organizacyi intendantury jest ogromnie nie­
zadowoloną. Żołnierze bułgarscy doszli obecnie 
do przekonania, że walczą jedynie w interesie 
Niemiec, którzy ponoszą winę ich wszystkich 
cierpień i niedomagań. Owa niechęć, szerząca 
się wśród armii bułgarskiej, miała według »Ti- 
mesa« sprowadzić zmianę nastroju na korzyść 
Rosyi. W Warnie mieli żołnierze bułgarscy rze­
komo oświadczyć, że nie będą walczyć prze­
ciwko Rosyanom, wobec czego musiano oddzia­
ły bułgarskie wzdłuż granicy północnej zastąpić 
niemieckimi żołnierzami. Byłoby zbyteczne«* 
przeczyć tym naiwnym bajkom, które pojawiają 
się od czasu do czasu w prasie czwórporozu- 
inienia.

Armia serbska.
Londyn, 25. kwietnia. Według »Morning- 

post« donosi korespondent »Petit Journal« ® 
wyspy Korfu: Armia serbska jest obecnie do­
statecznie uzbrojoną w karabiny francuskie. 
Również mundury otrzymali żołnierze serbscy 
z Francyi. Ogółem liczy teraz armia serbska 
130.000 żołnierzy, którzy znajdują się w świe­
tnym fizycznym i moralnym stanie.

Król Jerzy i car Mikołaj.
Londyn, 25. kwietnia. Biuro Reutera dono­

si: Angielski król Jerzy i car Mikołaj zamienili 
z sobą z okazyi świąt wielkanocnych telegra­
my. Król Jerzy w telegramie wyraził ponownie 
ufność w zwycięstwo armii sprzymierzonych * 
podkreślił, że z ogromnem zadowoleniem śledź* 
ostatnie powodzenia zwycięskiej i dzielnej arm« 
rosyjskiej. W odpowiedzi na ten telegram króla 
angielskiego car Mikołaj również dał wyraź 
przekonaniu o ostatecznem zwycięstwie dzięk* 
zjednoczonym usiłowaniom.

Oświadczenie Wilsona.
Wiedeń, 22. kwietnia. »Fremdenblatt« do­

nosi z Berlina: Jak donosi agencya Havasa z 
Waszyngtonu, na bankiecie Stanów na czesc 
Wilsona tenże oświadczył:

»Nie pragniemy przelewu krwi lub v rnjny« 
ale zapytuję, czy nie jest wskazanem, jeżeli na" 
ród gotowy jest podjąć taką wojnę, która n a «a 
celu interesy Ameryi a zarazem ludzkości? Czy 
ma ktoś prawo nas wstrzymywać, jeżeli intere­
sy Ameryki i ludzkości wzywają nas do czyn« 
Nie jesteśmy zwolennikami pokoju za wszelki 
cenę, lecz pokoju, chroniącego interesy Am®' 
ryki i ludzkości.

Prasa niemiecka o nocie amerykańskiej.
Berlin, 25. kwietnia. Dzienniki kontynuuj® 

omawianie amerykańskiej noty, przyczem 
dnie podnoszą, że amerykańskie żądanie I® . 
niemożliwe do spełnienia. Przeważna cz? . 
dzienników podnosi konieczność bezwzględna 
wojny przy pomocy łodzi podwodnych, 
czem pisze, że można się opierać na zdaniu * 
chowców, iż przy pomocy tej broni, jeżeli 
dzie zastosowana według wojskowych wy«1« 
gań, można się spodziewać, iż Anglię zmusi s» 
do pokoju.

Berlin, 25. kwietnia. O ile dotąd można 
ło stwierdzić, panuje przekonanie, że rząd ni® 
miecki nie może przyjąć żądania rządu 
kańskiego, tak że sytuacyę musi się uważać 
krytyczną. To zapatrywanie odzwierciad a> 
też wywody dzienników.

Narady nad notą amerykańską.
Berlin, 25. kwietnia. W sprawie odpow1®^, 

na notę Stanów Zjednoczonych odbywają siÇ - 
taj pomiędzy odnośnymi urzędami cywilny1”1^ 
wojskowy mi narady. Urząd spraw zagraniczny^ 
nie mógł z tego powodu ogłosić dotąd ko«1 
tarza do noty amerykańskiej.
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Czwarta pożyczka wojenna.
• Kiedy armia austro-węgierska na tylu a ty- 
‘U frontach zwycięską toczy walkę, niemniej 
Cil*ubnke i niemniej zwycięsko walczy ludność 
cywilna monarchii — ażeby z jednej strony uda- 
remnić projektowane przez nieprzyjaciół ogło­
szenie — z drugiej zapewnić walczącej armii za­
spokojenie jej wszystkich potrzeb. Z zadziwia- 
'^ 5 łatwością, jak w czasie najgłębszego po- 
*5°iu, zdołał ogół w formie trzech pożyczek za­
dość uczynić wszystkim dotychczasowym wy­
mogom wojny; obecnie rozpisana została czwar- 
. Pożyczka wojenna, której powodzenie z góry 
Jest już zapewnione. Wszakże zanim uaazał się 
Jeszcze prospekt pożyczki, setki milionów wpły- 
n<?fy już do kas bankowych. Wiara w ostateczne 
a zdaje się, że już rychłe zwycięstwo, tak jest 
^elką, że kto tylko ma jakie oszczędności, 
P^zedewszystkiem umieszcza je w pożyczce 
Wojennej, jako najpewniejszej i najkorzystniej- 
S2ej lokacyi.

Ażeby odpowiedzieć wszystkim potrzebom, 
rząd zdecydował się na wydanie równoczesne 
dwóch typów pożyczkowych. Mianowicie wyda- 
ną została jedna 5%-procentowa amortyzacyj­
na 49-letnia pożyczka obok drugiej, również 
^/^-procentowej, która* mieć będzie formę po 
' fatach płatnych asygnat kasowych. Ma więc 
Publiczność do wyboru pomiędzy trwałą a 
Przejściową lokacyą. Kto chce trwale umieścić 
°}ajątek w pożyczce państwowej, chwyci się 
Pierwszego typu, przyczem obok doskonałego, 

5^2 wynoszącego oprocentowania, ma szan- 
zysku przez rychłe wylosowanie. Kupiec, 

który nie może na lat 40 kapitału więzić, pierv 
S2eństwo da bonom skarbowym, które obok 5% 
Procentu dają po 7 latach znaczny zysk w kapi- 
.ale. O rosnącem zaufaniu do tego rodzaju lo­
kacyi świadczą następujące cyfry: przy pierw- 
?.2e) Pożyczce wojennej subskrybowano 2200 mi- 
*on>)w, przy drugiej 2700 przy trzeciej 4200. 

Kiedy w bogatej Francyi i Anglii trudności fi­
nansowe coraz to się zwiększają, a bieżące po­
trzeby pokrywają głównie przez zaliczki pań- 
atwowe, w Austryi zaufanie do pewności zwy- 
C1Çsiwa stale wzrasta i znajduje, wyraz w rosną- 
cYIn popycie na państwowe walory.

Rekolekcye w Białej.
, . Niedawno odbywały się rekolekcye w Bia- 
pji prowadzone przez O. H. T. J. z Krakowa, 

tębokie i podniosłe wrażenie sprawiły szcze­
gólniej na uchodźców, tułaczy, przypominając 
lrtl raz jeszcze tę prawdę i pociechę, że nie są 
?Puszczeni przez wszystkich i wydani na pastwę 
°Suf że czuwa nac nami Bóg, który »żywi małe 

Ptaszęta i przyodziewa lilie polne«; tylko zwra- 
?aý się do Niego z ufnością trzeba. O modlitwie 
.e2 Począł mówić kaznodz ieja — modlitwa to 
lenienie duszy, to konieczność, która od wie- 

istniała i póki ludzkość żyje, istnieć nie 
Przestanie. Czy do potęg natury, czy do bożków 
Przez siebie utworzonych człowiek-barbarzyń- 

fub bałwochwalec modli się, prosi o ratunek

Obrazki szpitalne.
IV.

oj Niezawsze w szpitalu było smutno. Pyły 
działy rekonwalescentów, blizkich wyzdro- 

iai®n*a’ sale, gdzie prócz ogólnego wycieńczenia, 
u; legoś zakatarzenia, zadarcia skóiy nie było 

c Poważniejszego. Wtedy żołnierze poczciwi 
gf p2ali czas, jak mogli. Wyszukiwali zabawy, 
, aii w OWCEf w młynka, w fortecę, czasami po- 

w karty< które im zabierałem, c ile za- 
mua^lem’ ° pierdzę grają, czytali, do do- 

Pisali, innym ciężej chorym nieraz usługi- 
pierścionki z aluminium robili. Niektórzy 

|tll'Vet naftowali wcale dobrze, malowali. W kil­
lt /'^działach robili koronki, różańce. A między 

111 nie brak było psot, śmiechów i żartów.
gj. Szczególnie wesoło bywało w jednej sali, 
t, le leżało dwóch cyganów. Krewniacy byli, 
juj.8?1116 mieli nawet imiona i nazwiska. Jeden 
Sob- Jat. drugi 19. Nie było końca wykpiwania 

jednego i drugiego, szczególnie starszego.
Uar r?ky niebardzo tam było znać na nich, zato 
Wa^.ekania płaczliwego znacznie więcej i uda- 
bę la; Jakoś nikt nie chciał uwierzyć w choro-

■ aj jednego, ani drugiego.

i opiekę, u najdzikszych ludów widzimy zaczątki 
modlitvry, Chrystus nie uczył nas wogóle mo­
dlić, tylko nauczył, jak mamy modlić się, na­
uczył najpiękniejszej modlitwy W tej modlitwie 
»Ojcze nasz« zawiera się wszystko. Doskona­
łość chrześcijańska zależy na tern, byśmy stówa 
zawarte w niej w życie i czyn wprowadzali. By 
śmy, mówiąc »przyjdź królestwo Twoje«, tak 
postępowali, by królestwo Boże sprowadzić na 
ziemię, a wolę Boga pełnili i przyjmowali i wi­
ny wzajem sobie odpuszczali. Wtedy raj utrą­
cony wróci na ziemię. Następnie mówił o przy 
kazaniach, a mówił tak przekonywająco, tak 
pięknie, że te przykazania to nie są postí nowio- 
ne dla niewoli naszej, dla krępowania ludzi, a 
przeciwnie, że one zapewniają możność ro two- 
ju i szczęścia ludzkości, że każdy powinien głę­
boko się przejąć, że to jego prawo jest, a nie 
ograniczenie, że stosowanie ich w życiu dopiero 
wytwarza zgodne i możliwe współżycie, że bez 
nich byłoby bezprawie, niewola i zamęt. Że za­
równo te, które mówią o czci Boga, wyrażają to, 
co człowiek sam czuje i chce, bo bez tego odde­
chu duszy, modlitwy, aie mógłby żyć, jak i te, 
które zabezpieczają świętość i całość rodziny, 
jak i te, które regulują ogólne stosunki ludzkie, 
zabraniają szkodzić jeden drugiemu czy fizy­
cznie, czy moralnie, to wszystko stanowi prawo 
człowieka, jego nieodzowne potrzeby i wyma­
gania dla siebie i wzajemne, bez których nie 
można sobie wyobrazić społeczeństwa ludzkie­
go Dlatego też wmyśliwszy się w to, powinni­
śmy uznać, że od spełniania ich zależy nawet 
i ziemskie szczęście ludzi i że Bóg nic trudnego 
od nas nie wymaga, tylko naszego własnego do­
bra. Mówił dalej O. H. i wielki nacisk kładł na 
święcenie niedzieli. Dowodził, że nie tylko nie­
ma święcenia niedzieli, ale że przeważnie jest 
albo praca zarobkowa, a poza tern zabawy i hu­
lanki, albo też, jeśli nawet oddanie obowiązko­
wych godzin na modlitwę, to poza tern rozmowy 
próżne, wizyty, czytanie powieści błahych lub 
gorszących, które duszę od dobrego odciągają. 
To nie święcenie, lecz pogwałcenie niedzieli. 
Jak że inaczej jest pod tym względem u żydów, 
którzy swój »sabbat« przepędzają na modlitwie, 
na przełamywaniu i umarł Haniu siebie, przez 
co wyrabia się charakter, przeważnie zaś czas 
przepędzają w domu, przez co zacieśniają się 
związki rodzinne i społeczne, bo wspólna modli­
twa jednoczy i umacnia. Cóż dziwnego, że po ta- 
kiem spędzeniu sabbatu silni i mężni swą soli­
darnością biorą się do pracy i pobijają nas na 
każdem polu. Szczególniej to nas tyczy się, na­
szego narodu, który możemy przyrównać do gó- 
ly piasku złotego, każde ziarnko jest złotem, bo 
mamy dużo zalet, ale jakże mało spoistości i 
hartu charakteru Otóż to święcenie niedzieli, 
to przełamywanie się, wyrabianie charakteru, 
to poczucie jedności, powinny szczególniej ko­
biety, matki i panie domu wziąć na siebie; 
przez podniesienie spoistości rodziny, podniesie 
się solidarność i sp< jnia w całem społeczeń­
stwie. Następnie przypominał kaznodzieja tę 
wielką miłość i dobroć Bożą. »Bóg nie chce 
śmierci grzesznika, a tylko by się poprawił i 
żył«, wszelkimi sposobami też woła i ciągnie

——
Był czas wielkanocny. Spowiadałem jedne­

go chorego za drugim. Przyszła kolej i na cyga­
nów. Chciałem jednak upewnić się przedtem, 
co też to za jegomoście, czy wogóle co o Panu 
Bogu i Sakramentach św, wiedzą.

A więc naprzód na spytl ’ z katechizmu. 
»Umiesz ty się modlić? — pytam starszego. 
»Nie, a co to jest modlić?«
»Umiesz Ojcze nasz, Zdrowaś? Otče nas, 

jenž si na nebesích, Zdravas Maria? Vater un­
ser, Gegriißet seist Du Maria?«

Ale cygan wstrząsa ramionami, kiwa głową, 
że nie.

»A przeżegnaj się!« Pokazuję ręką mały i 
wielki krzyż.

Ale i to bezskuteczne. Cygan nie wie, co to.
Że jest katolikiem, wiedziałem z papierów, 

jakie miał.
»A byłeś kiedy do spowiedzi?«
Nie był nigdy jeszcze w całem życiu.
Okazuje się, że do szkoły nigdy nie chodził, 

czytać, pisać nie umie.
O Bogu ma tylko słabe pojęcia jako o wiel­

kim, silnym Duchu, co wszystko stworzył, co 
nam wszystko daje.

Ani rano, ani wieczór się nie modli Nikt 
go nie uczył. Całe życie gdzieś bez miejsca sta­

do siebie ludzi i ten głos wewnętrzny ostrzega­
ją, cy 1 natchnienie dobre i żal, który nieraz w 
ostatniej chwili się zjawia i Sakiamenta święte, 
jako pomoc do życia dobrego — to wszystko 
wskazuje, że Bóg tylko szczęścia naszego pra­
gnie, że każdą duszę miłuje i że chyba ktoś do­
browolnie zgubić się pragnie, gdy tyle darów 
odrzuca. Mówią, że trudne są warunki dla ży­
cia dobrego, że n. p. spowiedź do tak trudnych 
należy, tymczasem ludzie zapominają, że chcąc 
coś dobrze prowadzić, musi się rachować, musi 
obliczać, musi bilans się robić. Spowiedź jest 
jakby bilansem duszy, robi się porachunek, ja­
kie zmiany, jakie ulepszenie wprowadzić, jakie 
niedokładności usunąć, a że się ją odbywa przed 
człowiekiem ułomnym jak my, to czyż nie ła­
twiej zrozumie stan duszy naszej, a moc nie od 
siebie, ale z góry ma daną. A ta miłość bez gra­
nic i dobroć, którą ma dla nas Serce Jezusowe, 
ofiarujące się nam całe w Eucharystyi św., wo­
łające nas, byśmy przychodzili do Niego, gar­
nęli się, zwierzali się z naszych nędz i upadków 
i trudów i mozołow: »przyjdźcie do mnie wszy­
scy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście, a ja 
was ochłodzę«. Czyż to nie rzewna zachęta i 
obietnica pomocy, a to słodkie pośrednictwo 
Maryi, tej Matki Dziewicy, do której jak dzieci 
w potrzebacn naszycn uciek ać się możemy. 
Wszystko nam Bóg dał i pragnie dla nas szczę­
ścia wiecznego, wiecznego życia dla duszy na­
szej, chce tylko, by człowiek pamiętał, że nie 
dla tej ziemi jeno stworzony został, by ta pra­
wda głęboko wryła mu się w pamięć: »Cóż po­
może człowiekowi, by cały świat zyskał, a du­
szę swą stracił« — i ta druga: »szukajcie króle­
stwa Bożego na ziemi a reszta przydana wam 
będzie«. — Dla szczęścia naszego to pamiętać 
mamy.

Głęboko wzruszeni i pokrzepieni na duchu 
zostali wszyscy uczestnicy rekolekcyi. Wspólna 
zaś komunia św. kilkuset osób robiła wrażenie 
tej »agape« pierwszych chrześcijan, gdy wszy­
scy codziennie pi zystępowali do tej uczty świę­
tej, by tam czerpać siłę i moc do walk i męk. 
Głęboko zapisały się te chwile wzniosłe, spę 
dzone na pracy tej jedynej, najważniejszej pra­
cy dla duszy naszej.

Bystra, 10. kwietnia.
J.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a
KS. JÓZEF LUBOJACKLI historyi IrysMieoo dziekaństwa.

(Ci. g dalszy.)
Orłowa należała O, Benedyktynom ty­

nieckim. Jakim sposobem w ich posiadanie się 
dostała, nie wiadomo; tyle jest peanem, że wy­
mieniona jest jako ich własność w papieskiej 
bulli z r. 1227. Klasztor założono w r. 1268 i da­
no mu na własność cały szereg wsi na Śląsku. 
Kiedy się reformacya u nas szerzyć poczęła, na­
pędzono Benedyktynów w r. 1562 z Orlowej, 
parę ich nawet przy tej sposobności zamordo­
wano. Dobra klasztorne zagarnął książę Wa­
cław. Opat tyniecki zwrócił się do króla pol­
skiego z prośbą, żeby się u księcia Wacława o

--- ■ *a~ *wra*——
łego wędrował. Raz tu, raz tam. Ma żonę i troje 
dzieci. Gdzie są, nie ma pojęcia. Nie boi się, że 
z głodu poumierają. Cyganie im umrzeć nie 
dadzą.

To samo było z młodszym. Chodziłem ja­
kiś czas, uczyłem najprostszych rzeczy, ale szło 
tępo, strasznie tępo. W rezultacie nawet pacierz 
starszy zapamiętać sob>e nie mógł, czy nie 
chciał. A że czytać nic nie umiał, więc nauka 
była bardzo utrudniona, w danych warunkach 
wprost niemożliwa, zwłaszcza, że wkrótce je­
den i drugi ze szpitala poszli.

Wprost wierzyć się nie chce, że obecnie je­
szcze w Europie pomiędzy nami są ludzie, co 
żyją jak poganie, co niczem od pogaństwa się 
nie różnią.

Powagi żadnej wyższej, autorytetu nie uzna­
wał. Z nikogo sobie nic nie robił. Czy oficer, czy 
żołnierz, czy ksiądz — wszystko mu jedno było. 
Kiedym pierwszy raz zanadto dużo dłubał do 
niego i pytał, wstaje, prowadzi mnit ku okna i 
powiada: »Panie far aż, widzicze tu trafiku tam? 
Przynieszte mi tabak!«

Co tu z takim począć?
Ks. Dom. Ściskał*.
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Z Witkowie. (Samobójstwo.) Niejaka 
Barbara Meuter, licząca 50 lat żona robotnik?' 
zażyła w drugie święto wielkanocne znacznie)' 
szą dawkę lyzolu i po dwóch godzinach zmay® 
w szpitalu. Powodem rozpaczliwego kroku m»®' 
ła być nieuleczalna choroba. Już w ubiegły]? 
roku z tego samego powodu usiłowała popełn>c 
dwa razy samobójstwo.

stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręka, 
odbędzie się

Dzienniki wiedeńskie donoszą: Rząd zamieć® 
- . ' ’ . : Z
8 h za sztukę, opłatę listów zwyczajnych z 
na 15 h, opłatę i * o  i  1. 2 
Niewątpliwie i inne pozycye taryfy poczto^?) 
ulegną zmianie w kierunku znacznego podwyz' 
szenia.

Zapomniał

o godz. 2. po południu w biurze Towarzystwa.

Porządek czynności:
1. Sprawozdanie Zarządu głównego i przed®!®' 

wienie zamknięcia rachunków Towarzystw0 
za rok 1915.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek 
o udzielenie zarządowi głównemu absolut®' 
ryum,

3. Wniosek co do rozdziału czystego zysku.
4. Zatwierdzenie wyboru jednego członka 2®' 

rządu głównego w miejsce ustępującego 
myśl przepisów statutu.

5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej i 1 zS' 
stępcy.
Cieszyn, dnia 14. kwietnia 1916.

RADA NADZORCZA
TOW. OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CIESZYN^' 

stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką- 
B. Heczko, F, Michejda*

sekretarz. przewodniczący-

DOROCZNE

WALNE ZGROMADZENIE

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie. Lekarz miejski dr. Walter 

Kare U, pełniący obecnie w Cieszynie służbę le­
karza wojskowego, uzyskał świeżo krzyż rycer­
ski orderu Franciszka Józefa.

Awans. P. Teodor Guziur, nauczyciel w 
Karwinie, od początku wojny biorący udział w 
walkach w charakterze rezerwisty zapasowego, 
mianowany został świeżo kadetem.

Zgon. Dnia 24. b. m. zmarł w szpitalu po­
wszechnym ś. p. Józef Zichlarz, majster szew­
ski w Cieszynie w 68. roku życia.

Ceny oryentacyjne dla powiatu cieszyń­
skiego, począwszy od 24. b, m,, są następujące

Właściciel I przedmiotów u nich znalezionych, oszacowano 
I na. 50 K.
I Na »Macierz Szkolną« złożyła p. Marya 
I Kozubkówna w Snopkowie 4 K; ks. J. Kula, wi- 
I kary w Grójcu 5 K; dalej złożyli: z Opawy po <— —
I 1 K: Jan Glabażna, Franciszek Lgocki, Gabryel I podnieść ceny kart korespondencyjnych z 
I Stalmach, Jan Wierzejsk«, Jan Witkowski, Jan 
I Bielski, Karol Stadnik, Juliusz Ślęzak, Jan Osa­

dnik i Franciszek Bobrecki; nadinż. Julian Sy-
I kala w Łazach 15 K; na listę zbiorczą prof. Fe­

liksa Hajduka pp.: Stefania Hajduk owa 20 K; 
Feliks Hajduk 15 K, J. F. 5 K, Salpeter 5 K, N.

I N. 2 K, N. N. 1 K; razem 48 K.
— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Wiktora 

Dadoka, nauczyciela, złożyło na »Macierz Szk.« 
grono nauczycielskie polskiej szkoły ludowej w 
Radwanicach 6 K.

Na ludność polską, zniszczoną wojną: N. N. 
w Jabłonkowie 8 K; p. Stanisław Zajączek, urz. 
kolejowy w Cieszynie 2 K.

I Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz im. 
Piłsudskiego wpłynęły następujące datki: Na 
bloczek nr. 58 zebrał p. Piotr Piekarczyk z G. 
Suchej; Marya Schöngut 2 K, Józef Waral 20 h, 
Helena Waralowa 20 h, Sylwester Palowski 
1 K, Stów. »Siła« w Średniej Suchej z przedsta­
wienia 14 K, Rudolf B. 1 K, Czech Karol 40 h, 
Jan Badura 1 K, Alojzy Skopek 1 K, Chmiel - . . „
Adolf 1 K, Brzynek Józef 1 K, Siwy Adolf 50 h, I Podwładny swego służącego... »Goni®® 
Elza śniegoniówna 1 K, Anna Bujakówna 1 K, I Wielkopolski« donosi z Wrocławia: Jednego z 
Henryk Polok 1 K, Józef Szczur 1 K, Józef Ry- I tutejszych adwokatów spotkał dziwny los. Za' 
mórz 50 h, Piotr Piekarczyk 40 h, razem 28 K I brano mu bowiem do wojska sługę biuroweg®' 
20 h. który doczekał się stopnia feldfebla. Nieco P®'

Z Pietwałdu. (Kradzież smalcu.) Do ‘ " __I
magazynu spożywczego przy szybie »Habsburg« I który dostał się do tego samego oddziału, co 
włamali się dotychczas niewyśledzeni sprawcy I L y 1 2 ]
i skradli z beczki, zawierającej smalec wartości i cnie pełni obowiązki podoficera, Do tego sam®' 
więcej niż 1500 K, około 254 kg smalcu, mniej I Ê° oddziału zaciągnięto wkońcu adwokata, W® 
więcej za 522 K. ry służy jako prosty żołnierz i musi słuchać r°z'

Z Trzyóca, (Tydzień »C zerwonego I kazów swego sekretarza i sługi.
Krzyż a«.) Na korzyść rannego wojska i opie- I Szkolnictwo w Łodzi. Korespondent 
ki nad dziećmi ojców, którzy w polu stoją, urzą- Pol.« donosi: Statystyka szkolnictwa ludoweg® 
dza miejscowe stowarzyszenie »Czerwonego w Łodzi wykazuje ważne zjawisko: mimo, ie 
Kfzyza<t i - a .iestYny patryotyczne, wojna trwa, mimo, że Łódź znajduje się w 
a to: 30. kwietnia o godz. 3. po południu w sali | jątkowo ciężkich warunkach, szkolnictwo 1^0°' 
domu robotniczego i 7. maja o godz. 3. po połu­
dniu w sali p. Kowalika, Wstępne od osoby 50 h. 
Oprócz tego będzie młodzież sprzedawała roz­
maite pamiątkowe oznaki i broszurki i zbierać 
dobrowolne dary na powyższe cele. Ze względu . u«««; uoecme oi szkoi, zju oaozi»*~ -
na błogosł-wioną czynność »Czerwon. Krzyża« I 11,950 dzieci. Maryawickie szkoły: 1914 —' J 
i na potrzebę obszernej opieki nad młodzieżą szkoły, 4 oddziały, 200 dzieci; 1915 — 3 szkoR' 
prosi komitet o liczny i życzliwy współudział. I 3 oddziały, 150 dzieci; 1916 — 3 szkoły» 5 ®d'

zwrot dóbr upomniał. Sprawa oparła się nawet I (umieszczamy tylko te ceny, które zmienione 
o samego cesarza i nie była jeszcze w r. 1652, zostały): czosnek 1 kg 550 h, przy sprzedaży ka- 
jak archidyakon wspomina, załatwiona. Bene- I wy obowiązkowe są ceny maksymalne, zagra- 
dyktyni tylko tyle osiągnęli, że im książę oddał I niczne masło herbaciane 880—900 h, masło sto- 
kościół. Wobec tego, że nie mieli w Orłowej z I łowe 640 h, masło do gotowania 640 h, ser emen- 
czego żyć, dano im tymczasowo parafię bogu- talski 550—630 h, mydło Schichta 345—380 h, 
mińską; i uważali Ojcowie Orłowę jakiś czas za I węgiel 100 kg w handlu hurtownym 221—227 h, 
filię kościoła bogumińskiego. W r. 1679 mie- w handlu drobnym 254—260 h, brykiety 270 h, 
szkał już w Orłowej ksiądz; w r. 1679 był nim I 370 h, koks 300—330 h. 
2±nedy-\T^ CZęSt° ’e«dZÍÍ Í? IyńCa’ Opodatkowanie biletów na przedstawienia 
troszcząc się bardzo o parafię, a kiedy wizyta- teatralne, kinematograficzne, kabaretowe, kon- 
tor mu na to uwagę zwrócił wymawiał się że certy i t. d. zostało zezwolone dla całej monar- 
me ma z czego w Orłowej zyć i ze musi do kia- chii rozporządzeniem ministerstwa spraw we- , 
sztoru po pożywienie jezdzic. Na zarzut, że ja- wnętrznych z dnia 20. stycznia 1916 r., a dochód TOWARZYSTWA OSZCZĘDN. I ZALICZ^

^rZLl’ei S° ' .odP°Y1.e^ział’ S°1 otrzy- z tego dobrowolnego podatku ma być obrócony W CIESZYNIE,
muje od klasztoru tynieckiego zamiast pienię- w wysokości 45% na cele austr. towarzystwa 
azy; za pieniądze zaś, które za sol dostaje, musi I »Czerwonego Krzyża«, drugie 45% na cele c. k. 
kupować dla klasztoru wino. Ze me miał nic, austr. funduszu dla wdów i sierot, a reszta 10% 
przekonał się wizytator naocznie. Na probo- na wdowy i sieroty po artystach i wogóle po 
stwie me było nawet najniezbędniejszych sprzę- osobach, przynależnych do powyższych przed- 
tow. Świadczenia zwierzchności i pudoanych siębiorstw artystycznych. Pobierać się będzie: 
były spisane, ale cóz, kiedy ks. Benedykt mc me od biletów teatralnych, kabaretowych, koncer- 
otrzymywał. Od pana Bludowskiego, od panów towych 40 h (od loży), 10 i 4 h (według miejsc)

ewaggi z Dąbrowej i Poręby nie miał nic, od od biletów na przedstawienia kinematografi- 
poadanych z Poręby zamiast 2 małdrow i 6 miar I czne 4 i 2 h. 

 tylko 5 miar i 4 ćwierci. Z Łazów nie dawano I 7 17 1 j • ----
nic, ze Zabłocia nosili poddani sypkę ewangeli- t w P' ^akradziezpakie-
ckiemu kaznodziei do P. Ostrawy. — W koście- I qtai Z rr nmCrZiy Z°”
le był stary ołtarz bez taberŁum. Miejsce chodzací z VSÍ V Mlł°sł.aw .Hachl°wski, po- 
na Sanctissimum było w ścianie obok ołtarza po z Samb?rka w Galicyi, a pełniący słu-
lewej stronie. Do mszy św. usługiwali chłopcy Pomocniczy słu£a pocztowy w Bogu-
protestanckiego nauczyciela orłowskiego «XnÎX°rCU; .na .4 ™es*^e. C1«zkie^o 1 ob- 

w B I ostrzonego więzienia. Kradzieży dopuszczał się
W K a r w 1 n i e był drewniany kościół św. w ten sposób, że częścią sam, częścią w towa-

larcina z drewnianą wieżą, tylko prezbyteryum I rzystwie innych 15—18-letnich wyrostków wyj- 
było murowane. Po stronie prawej ołtarza była mował z pakietów pocztowych, przeważnie z 
kaP“ca; kratami od kościoła oddzielona, pra- I pakietów poczty polowej, różne przedmioty, jak 
wdopodobnie krypta dziedziców karwińskich. pistolet z magazynem i skórzanem etui, papie- 
Do 26. marca 1654 r. był przy kościele kazno- rosy, tytoń, cygara, czekoladę i t. p. Przedmioty
dzieją ewangelicki, odtąd proboszcz katolicki. I te znaleziono potem u wspomnianych wyrost- 
iaco ks. Wojciech Mysłowski, w r. ków. Wspólnicy Hachlowskiego, który stawał
1688 ks. Jan Klisz, Proboszcz miał w Karwinie I przed sądem w Cieszynie, będą odpowiadali 
pole, które się nazywało »Popiniec«; sięgało od przed sądem w Boguminie, ponieważ wartość 
kościoła -aż do granicy Dąbrowy. -
Karwiny, Jan Fryderyk Larysz, namiestnik kra­
jowy, dawał mu 6 miar żyta i tyleż owsa, a 8 sie- 
dlaków 1 4 zagrodników 9 miar i 1 Vè ćwierci 
owsa i żyta.

Do parafii karwińskiej należała niegdyś pod 
względem kościelnym samodzielna S t o n a w a, 
majętność to Skrbeńskich, z drewnianym ko­
ściołem pod wezwaniem św. Maryi Magdaleny. 
Na ołtarzu były w roku 1679 »bardzo stare« fi­
gury, robactwem prawie zupełnie stoczone. W 
r. 1654 przeszedł kościół stonawski do rąk ka­
tolickich. W Stonawie było i probostwo, ku nie­
mu należało pole, a%do granicy Łąk*) sięgające. 
Proboszczowi dawano ze Stonawy weiług kon- 
sygnacyi Jerzego Goczałkowskiego: żyta 2 mał- 
dry, 6 miar, owsa 2 małdry, 6 miar i 1 ćwierć. 
Zamiast czystego ziarna dostarczano mu, jak się 
skarżył, pośladu.

O Olbrachcicach, gdzie był kościół 
poświęcony św. Michałowi, nie wiedziano, do 
której parafii należały, czy do stonawskiej, czy 
też do karwińskiej. Drewniany kościółek był 
okolony cmentarzem; w r. 1679 zabrała woda 
połowę cmentarza. Proboszcz otrzymywał ze 
wsi 12 miar, 3 ćwierci żyta i owsa i miał oprócz 
tego dochód z trzech małych stawów, z pola i 
ogrodu.

 (C. d. n.)
*) Ks. Chalik pisze wyraźnie: Łąk; tak samo pisze: 

Dąbrowa.

SohsMcie If. pożrt miuih!

Rozmaitości.
Podwyższenie opłat pocztowych w Austry*'

5
 : 10 

pa 15 h, opłatę telegramów z 6 na 8 li za słoWO;

Zapomniał po niemiecku. »Slov. Naród* 
donosi: W pewnej wsi karyntyjskiej dotknij 
został pewien rolnik paraliżem. Wieś jest dw0' 
języczna; obywatele umieją po niemiecku i ®1°' 
wieńsku. Sparaliżowany zapomniał po niemi®' 
cku i mówi tylko po słowieńsku. Był on z ur°' 
dzenia Słowieńcem, ale nie z przekonania, dl®' 
tego wypadek ten wywołał tern większą sen®®' 
cyę. Na stare lata zmuszony jest jeszcze r®ř 
uczyć się po niemiecku.

Obrót mydłem w Niemczech. Rada zwi4z' 
kowa wydała wczoraj postanowienia wykona*? 
cze do rozporządzenia o obrocie mydłem i L j 
Jedna osoba na jeden miesiąc może dostać tr' 
ko 100 gramów mydła delikatnego, 500 gramó* 
innego mydła lub proszku mydlanego lub inn®' 
go środka do prania, zawierającego tłuszcz-

Podwładny swego służącego...
Wielkopolski« donosi z Wrocławia: Jednego

brano mu bowiem do wojska sługę biuroweg®' 
który doczekał się stopnia feldfebla. Nieco P®' 
źniej powołano pod broń sekretarza biuroweg0' 
który dostał się do tego samego oddziału, co s*a 
ga biurowy. Sekretarz służył już dawniej i °bc' 
cnie pełni obowiązki podoficera. Do tego sainr 
go oddziału zaciągnięto wkońcu adwokata, 
ry służy jako prosty żołnierz i musi słuchać r°z 
kazów swego sekretarza i sługi.

Szkolnictwo w Łodzi. Korespondent 
Pol.« donosi: Statystyka szkolnictwa ludoweg 
w Łodzi wykazuje ważne zjawisko: mimo, 
wojna trwa, mimo, że Łódź znajduje się 
jątkowo ciężkich warunkach, szkolnictwo 
we wzrosło (n. p. polskie) niemal podwój!11 J 
Polskich szkół ludowych miejskich było 15. A13?? 
ca 1914 r. 47 z 152 oddziałami i 6950 dziećia*' 
w marcu 1915 r. — 47 szkół, 119 oddziałó*' 
6690 dzieci; obecnie 61 szkół, 230 oddziałó^ 
11,950 dzieci. Maryawickie szkoły: 1914 —.
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działów, 250 dzieci. Niemieckie szkoły ludowe 
J®leiskie: 15, marca 1914 — 31 szkół, 94 oddzia- 
pw, <900 dzieci; 1915 — 29 szkół, 84 oddzia­
ły« 4409 dzieci; obecnie — 40 szkół, 124 od- 
u/^ów, 6050 dzieci. Żydowskie szkoły: 1914 — 

.szkół, 58 oddziałów, 2980 dzieci; 1915 — 17 
ł, 57 oddziałów, 2920 dzieci; obecnie 32 

s 1 °ły« 144 oddziały, 7400 dzieci. Prawosławne 
zkoły; 1914 — 2 szkoły, 6 oddziałów, 300 dzie- 
’> 1915 ■— 1 szkoła, 2 oddziały, 100 dzieci; 1916 

U 1 szkoła, 3 oddziały, 150 dzieci. Razem 15.

w Wiosna.
^r3M6C’e przed nami dzieją się cuda, 
ty .a -— nie oczu ciemnych ułuda, 
Co Wlosennej krasie życie powstaje, 

^°c odrodczą przyrodzie de je, 
tyjOs szystkie siły uśpione budzi, 
Ü ^.ennym czarem przemawia do ludzi. 
Z jai?Sn°. wiosno — Ty zmaří tvých wstanie! 

lemiż siłami nasz kraj powstanie?

°éród w nieskalanej bieli;
,° piór swoich dali anieli, 

zimne zasłonić podmuchy?
C?y ,° łabędzi niebieskich puchy, 
ßy 0 opadły gdzie górskie śniegi, 
0 bielą wypełnić po brzegi? 

wiosno, ty raju, ty maju, 
L ty będziesz dla naszego kraju? 
łU ''id *aM>vi brzozę jasno-zieloną, 
Mód.; leciuchną mgłą otuloną, 
Stoupy rozwija swoje listeczki, 
“''a j «Cle płoną niby gwiazdeczki, 
n^y"d -Ch błyszczą złote kaczeńce, 
~ Wi0Ziewoi uroczej wieńce.
'-Zy SI\O, gdy ziemię przyodziejesz w kwiaty, 

Najdziesz pieszczotę dla mieszkańców 
o chaty?

^rumienia wezbrane wody, 
I hejnał — niby śpiew młody,

'■ak ^a trele słychać w gęstwinie, 
p ,e ëniazdo w cichej dolinie.

~*y zr.'ïjôoily drużyny śpiewacze, 
Mosa,°^ gniazda biedni tułacze?

’’ech no,_ wiosno, spuść tęczowe znaki, 
Znajdą gniazda te bezdomne ptaki!

ińarca 1914 — 101 szkół miejskich, 314 oddzia- 
12 Y’ 15.330 dzieci; w marcu 1915 r. — 91 szkół, 
! a Udziałów, 14.26? dzieci; obecnie 137 szkól 

1 u °Wych, 506 oddziałów, 2Ó.110 dzieci.
Działalność zakonów w Niemczech od wy- 

. j)1Ichu wojny do końca 1914 r. Pominąwszy licz- 
Powołanych do służby z bronią w ręku, zaj- 

Ie2Yał° się w tym czasie 1307 zakonników pie- 
c|°nowaniem rannych, z tego 386 w polu. W 
j ^kterze kapelanów wojskowych znajdowa- 
25^l9 do końca 1914 r. w polu 127, po szpitalach 
jg ’ w obozach jeńców 20 księży zakonnych, 

członków różnych zakonów zostało odzna- 
a^'jych żelaznym krzyżem. Z zakonów żeń- 
jntj1 znajdowało się w szpitalach polowych 
sió ł s*óstr, w szpitalach wewnątrz kraju 11.502 

. r, przez których opiekuńcze ręce przeszło 
jj. lej więcej 270.250 rannych lub chorych żoł- 

I dla znienawidzonych w czasach poko- 
Pj/Ych w Niemczech OO. Jezuitów, którym 
Su ed ,wojną była wszelka działalność jak naj- 
cje°y’ej wzbroniona, znalazło się obecnie zaję- 
Wrj ^araz w tych kilku pierwszych miesiącach 
ky V przyznano 9 członkom tegoż zakonu że- 

nY krzyż. (»Allg. Rundschau« nr. 41, str. 755.)

ility tty czasie zmęczenia) są muszkuły szczególnie wra- 
r°zli * do przeziębień skłonne, a z tego powstają 
prjeC2ne bole i uciążliwości. Te można łatwo usunąć 
z es2 masaże Fellera ból kojącym, ożywiającym fluidem 

roślin z marką »Elza-fluid«. Kto z natężeniem 
^ha’fi Pow’n*en dlatego zawsze mieć w domu Fellera 

* . *d«, by przy wystąpieniu bólów natychmiast go 
ttórv Jeszcze więcej jest wskazanem, w dniach, w 
Huijj " jest się zdrowym, masować całe ciało »Elza- 
ZtĘ.e,n* Po każdej pracy, to hartuje muszkuły i usuwa 
’isuL2®?’®- »Elza-fluid« oddaje także dobre usługi przy 
'Mu'T najrozmaitszego rodzaju bólów członków z po- 

. aleczenia i t. d. 12 flaszek za tylko 6 K posyła 
Hr. franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
feil *(K.oacya). Równocześnie można także zamówić 
z u, a łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe 
^raWd • “Elza-pigułki«. 6 pudełek franko za 4 K 40 h. 
Ątiny z,we te »Elza-pigułki« są od lat wielu wypróbo- 

,cyii 1 Zgodnym, doskonałym środkiem przeczyszcza- 
^otQ “tóry wzmacnia żołądek, podnieca apetyt i przez 
ię « y®h i dzieci chętnie jest używany. Zwracamy uwa- 
'ZajJ- " czytelników naszych, którzy skarżą się na mę- 
tystń,,6 z powodu nagniotków, na Fellera plaster dla tu­
te^ z marką »Elza« po 1 i 2 K. * (ff)

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

Słuchaj, o wiosno, czy mocne twe czary, 
By niemi zgasić te łuny, pożary, 
Ciernie i rany i krwi pełne kruże, 
Jak hymn całopalny, płynący ku górze. 
Wiosno — czy mocne twoi są gońce, 
By znów rozpalić życiodajne słońce? 
Wiosno nadziei, czy urodzaju, 
Jakąż ty będziesz dla naszego kraju?

Wiosno, ach wiosno, pani moja złota, 
Jakaż ciężka czeka cię robota!
Ty masz przyodziać te strzeleckie rowy, 
By z nich kwiat życia wytrysnął nowy 
Ty masz ukoić te serca rozdarte, 
Że naród chwalebną zapisze im kartę, 
Że kto padł w walce, to jakby w raju, 
Że nie masz ofiary dość wielkiej dla kraju.

O wiosno, wiosno, pani ty mocarna, 
Czy ci odpowie taka myśl ofiarna? 
Wiosno, czy zbierzesz w rozsypce rodziny, 
Wracając im znowu szczęścia godziny? 
Czy ty masz w sobie oną moc palną, 
Co dusze napełnia tą odwagą skalną?
Na żadne nędze, ni bole niepomną 
I w przyszłość patrzeć z siłą niezłomną.
W przyszłość narodu — o przyszłości maju, 
Jakiż ty będziesz dla naszego kraju?
O wiosno! czy spełnisz tę pracę zaszczytną, 
Że grody i sioła znowu zakwitną, 
Że przyjdzie pokój — jasny i cichy, 
Do szczęścia dusze otworzą kielichy: 
O wiosno — twórczyni życia i raju!
Jakąż ty przyszłość stworzysz dla kraju?

Bystra, 12. kwietnia.
J. 
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Rok działalności lisi Kolio; B. K. 1.00 Śląsku.
Liga Kobiet na Śląsku razem z Sekcyą ślą­

ską N. K. N. uzupełniają się w pracy na każdem 
polu. Nie będzie przesady, jeżeli powiemy, że 
dużą część akcyi, do której Sekcya śląska dała 
inieyatywę, wykonano dzięki Ligom Kobiet.

Pierwsze Koło Ligi Kobiet na Śląsku zało­
żono w Boguminie. Z tytułu tego, że Bogumin 
jest siedzibą Sekcyi śląskiej, Koło Ligi w Bogu­
minie objęło rolę kierowniczą. Następnie mimo 
trudności udało się założyć w Cieszynie Koło, 
którego żywot był jednak krótkotrwały. Nale­
żały do niego uchodźczynie z Galicyi, które wła­
śnie, po ustąpieniu Moskali wybierały się z po­
wrotem do Galicyi. W Cieszynie ustanowiono 
więc tylko delegatkę, która z ramienia Koła Li­
gi w Boguminie odwiedza legionistów po szpita­
lach (było ich w szpitalach cieszyńskich kilku­
set), a na gwiazdkę, urządzoną pod firmą Sa­
marytanina, rozdała 80 legionistom dary war­
tości około 1000 K.

Równocześnie z Cieszynem zorganizowano 
Koło Ligi w Morawskiej Ostrawie, które rozwija 
bardzo ożywioną działalność pod kierownictwe ni 
nauczycielek szkół polskich, pp.: Wojtasiewi- 
czówny, Mossoczówny, Basalówny, Kohutó- 
wny, Mikowej i innych. Działalność tego Koła 
obejmuje całe zagłębie węglowe ostrawskie. Ko­
ło, podzielone na Śekcye, zajmuje się w pierw­
szym rzędzie legionistami, których przez 
ostrawskie szpitale przewinęło się kilka setek. 
Ostatnio przebywają i w domu inwalidów. Je­
żeli działalność Ligi wszędzie jest błogosławio­
ną, to na kresach znaczenie ich urasta do wię­
kszych rozmiarów. Polski legionista czuje się tu­
taj często nie w swojem środowisku a Liga wła­
śnie jest tą busolą, która nie pozwala wątpić i 
nadszarpane często nerwy ciężkiemi przejścia­
mi doprowadza do równowagi, dodając wiary, 
że miłość i szacunek otacza wszędzie naszych 
bohaterów, że ich ofiarnie przelana krew na­
łożyła na społeczeństwo wielkie obowiązki a z 
tej krwi kuje się przyszłość narodu polskiego.

Liga w Ostrawie zajmowała się także lo­
sem legionistów, którzy przechodzili przez dom 
transportowy naprzód w Polskiej Ostrawie, pó­
źniej w Przywozie, obdarzając wychodzących w 
pole w miarę możności papierosami, bielizną, 
gazetami i książkami. Lig? Kobiet w Ostrawie 
zebrała około 1700 K, które w całości użyto dla 
legionistów, bądźto na fundusz im. Piłsudskie­
go — jak i urządzonego kwiatka w Dniu Piłsud­
skiego, bądź na gwiazdkę dla legionistów, na 
którą przesłała Liga ostrawska przeszło 500 K 
i kilka tysięcy papierosów. Jeżeli dodamy do te­

Str. 5.

go kolportaż wydawnictw N. K. N., których 
sprzedano za około 400 K, obchody: listopadowy 
i styczniowy, tudzież przedstawienia ze współ­
udziałem członkiń Ligi tak w Ostrawie, jak i w 
okolicy, to mamy obraz działalności bardzo 
chlubnej na tej najbardziej na zachód wysunię­
tej placówce polskiej myśli niepodległej.

Obok Ostrawy pracuje w najbliższem są­
siedztwie Liga Kobiet w Wilkowicach, opieku­
jąc się legionistami tak w szpitalu w Wilkowi­
cach, jak i Zabrzegu. Kieruje niem p. Łucya Ło 
baczewska. Koło to założone w listopadzie 1916 
r., zebrało gotówką 117 K i wysłało 13 paczek 
dla legionistów n? gwiazdkę. Niedaleko od gra­
nicy węgierskiej leży miasteczko Jabłonków, w, 
którem w krytycznym okresie osaczenia Kra­
kowa przez Moskali znalazł gościnne przyjęcie 
Departament wojskowy N. K. N. Nawiązując do 
pobytu legionistów w Jabłonkowie, założono 
tam Ligę Kobiet, której kierownictwo objęła p. 
Eugenia Kalinowska, miejscowa nauczycielka. 
Koło to nie mogło zająć się bezpośrednio legio­
nistami, nunieważ w Jabłonkowie nie zawsze 
leczą się legioniści. Liga w Jabłonkowie zasila­
ła jednak fundiisz wdów i sierot im, Piłsudskie­
go przez urządzenie dni kwiatka w Jabłonko­
wie, Istebnej, Sałajce, Wędryni i Bystrzycy. Na 
gwiazdkę zebrała tamtejsza Liga 142 K, a wy­
dawnictw sprzedano za 122 K 74 h. Suma pie­
niędzy, zebranych przez Ligę w Jabłonkowie, 
wynosi około 800 K.

Koło Ligi, zorganizowane w Łazach a pro­
wadzone przez tamtejszą nauczycielkę p. Ba- 
jorkównę, nie rozwinęło jeszcze większej dzia­
łalności, jednak i tam kolportuje się wydawni­
ctwa N. K. N., zbiera składki, a sam fakt istnie-i 
nia tego Koła już jest objawem pocieszającym.

koło Ligi w Rycbwałdzie, które prowadzi 
p. Zofia Michalikówna przy pomocy p. Jai.ecz- 
kówny, rozwija się dobrze. Koło to urządziło 
obchód listopadowy, zebrało na gwiazdkę dla 
legionistów około 200 K i rozkolportowało wy­
dawnictw N. K. N. za około 120 K.

W styczniu 1916 r. założono Koło Ligi w 
Dziedzicach, które prowadzi p. Cyankiewiczo- 
wa i p. Tołłoczkówna. Koło to, pierwsze w po­
wiecie bielskim, dzięki tej okoliczności, że w 
Dziedzicach jest Dom transportowy Legionów 
polskich, znalazło bardzo szczęśliwe warunki 
pracy. Rozpoczęło od założenia herbaciarni, 
gdzie dziennie sprzedaje się przeszło 100 porcyi 
herbaty po 4 h. Dotychczas wydano około 8000 
porcyi herbaty. W lokalu herbaciarni panuje na­
strój bardzo serdeczny. Legioniści bardzo chęt­
nie tam uczęszczają. Oprócz ciężkiej i ofiarne, 
pracy w herbaciarni, gdzie na zmianę pracują 
wszystkie członkinie, Liga w Dziedzicach urzą­
dziła uroczysty obchód styczniowy, z którege 
dochód 300 K ofiarowano na fundusz im. Pił­
sudskiego. Również wydawnictwa N. K. N., kol­
portowane przez Ligę, znajdują chętnych na­
bywców i sprzedano tych wydawnictw już prze­
szło za 100 K.

Najmłodszem Kołem jest Koło w Bystrej, 
prowadzone przez p. doktorową Zofię Seidlową. 
Mimo tego, że istnieje dopiero kilka tygodni, 
już przysporzyło funduszowi im. Piłsudskiego 
164 K i zajmuje się pilnie kolportażem wyda­
wnictw N, K. N.

Obecnie organizuje się przy pomocy p. Mo- 
lównej, nauczycielki z Bogumina, Koło Ligi w 
Gruszowie.

Jeszcze kilka słów należy poświęcić Lidze 
w Boguminie, którem kieruje o. D. Khiszyńska. 
Do opieki, którą roztacza nad legionistami, le­
czącymi się w szpitalu w Boguminie, zajmuje się 
Koło legionistami w szpitalach na Śląsku opaw­
skim i na Morawach. Z legionistami tymi utrzy­
muje żywą korespondencyę, wysyłając im ga­
zety, drobne dary i t. p. Również legioniści z 
szpitali węgierskich zwracają się do Ligi w Bo­
guminie. Liga w Boguminie oprócz święconego, 
które wysłała w r. 1915 legionistom w pole, mia­
ła przeszło 1000 K dochodu, który w całości od­
dała na fundusz im. Piłsudskiego, na gwiazdkę 
dla legionistów i do szpitali śląskich.

Osobne słowo należy się delegatce Ligi bo- 
gumińskiej we Frysztacie, p. Jadwidze Kuni­
ckiej, której pomocną w pracy była p. Dobro­
wolska. Delegatka ta rozkolportowała wyda­
wnictw N. K. N. za przeszło 600 K. Dni kwiatka 
na fundusz im. Piłsudskiego, urządzone przez 
nią we Frysztacie i Łazach, przyniosły okoio



Sir. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

f m Zegarek branzoletowJ 
z ochrony szkła 12 K.I

MIMHUM

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
Stowarzyszenie aarefwfrowa«« ■ nfoegrnalcsoaą porąką 5

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TAVnn * 9 ettta w IW DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU O Z FILIĄ W DZIEDZICACH
■dzieła

4%.

Wydewca: Ka. Józef Łoadcfn w Ciaiajufo, Diukarnia »Dziedzictwa« pod zarz, J. Suchanka w Ciesvyuie,

tláĚĚŽLi

£a«M pocztowa 
■a żądanie.

Czeki poczto*8 
■a *adaai*>

Zegank
i budzik 6 li.

Z życia młodzieży: Pisma skautowe. — Po burzy. — Silva 
rerum. — Od wydawnictwa. — Prenumer >ta miesięczna 
wynosi 80 h, kwartalna 2 K. Wprost do Administracyi: 
Wiedeń, IX., Tiirkenstraße 17/18.

Ni zmysł kupców, ni dłoń kata 
Przeciw prawdzie nie pomoże! 
O przyjdź prędzej, wiosno świata! 
O przyjdź prędzej, Duchu, Boże!

(Krasiński: Psalm Nadziei.)

ov0 K, a przedstawienia w kinie około 180 K. 
Urządzony wieczór listopadowy we Frysztacie 
przyniósł funduszowi gwiazdkowemu 79 K, a 
składki na gwiazdkę 220 K. Suma pieniędzy za 
wydawnictwa i ze składek, przysporzonych 
przez delegatkę we Frysztacie na cele legiono­
we, przekracza 1500 K.

W Dąbrowej rozpoczęła pracę p. doktoro­
wa Stupn'cka, również jako delegatka Ligi bo- 
gumińskiej, urządzając przedstawienie w kinie, 
la które ofiarne nauczycielstwo z Łazów przy­
prowadziło dziatwę. Dochód z przedstawienia 
przeznaczono na fundusz im. Piłsudskiego.

Tak więc od Dziedzic i Bystrej aż po Ja­
błonków i Ostrawę Liga Kobiet rozpościera 
swoją owocną pracę, służąc wielkiej sprawie, 
aa którą Legiony krew przelewają.

Ligi Kobiet na Ś’ąsku utrzymują z sobą i 
Sekcyą śląską N. K. N. ścisły kontakt. Przed­
stawicielki poszczególnych Kół i delegatki zbie­
gają się co miesiąc w Boguminie na naradę i dy­
rektywę w pracy.

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Moi ci Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914 1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 

srebrny 15 K, Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza- 
ntJ 2 . K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 Kf radium 10 K. Zegarki z branso- 
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15 -18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik nikl- wany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i perto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Zakład radium-radioaktywowawczy dla zegarków. Za 
5 K każdy zegarek zaopatrzony zostanie w tarczę 

radiową, 10 lat gwarancyi za siłę świetlną.

srebrne od K 3,—; 
od K 40,—.

□9' Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i ©płatnie«

Myśli i zdania.
Mniej szkody materyalnej, a zwłaszcza mo- 

i alnej byłoby, gdybyśmy co roku to złoto i sre­
bro, które idzie na trunki, czy one się zwią szam­
panem, czy prostą wódką, wrzucili we wodę.

(Ks. arcyb. Bilczewski.)

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocę m©xą“_
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. ro iszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

Odpewiedoiaiuy redaktor: J- r

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
AkusæeHca

(egzaminowana) poszukuje posady. Zgłoszenia de Admi­
nistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦»♦»♦♦»♦A

Chalhipa
w Drogomyślu nr. 53, p Wmurowana, półdrewniana, z 4% 
morga pola, z wymownik.em, z wolnej ręki do sprzeda­
nia. — Wiadomości udzieli Jan Kukla, Cieszyn, k. u. k.

Reservespital 2.

pożyczek aa hipoteką 1 weksle na «miarkowany procent i przyjmuj«

wkładki na oszczędność ©(
I plaeł od nich

■MOMMM JS II Ol
OHMOM |2 |O

•d nowych wkładek

Piśmiennictwo«
»Orka«. Ukazało się nowe czasopismo »Orka«, dwu­

tygodnik młodzieży polskiej. Spis tre .ci: Słowo wstępne 
— Budujmy dom. — Orka polska. — Polska w liczbach. 
—- Młodzież podczas wojny. — Już idzie... — Polki we 
Lwowie w czasie inwazyi. — Jak »Książę Niezłomny«._

Gospodarstwo i przemysł.
Kiedy krowy cielne powinno się zapu­

szczać? Niektórzy gospodarze nie zdają sobie 
■prawy z potrzeby zaprzestania dojenia krów, 
•żyli tak zw. zapuszczania przed ocieleniem i 
sądzą, że krowy cielne musi się tak długo doić, 
tik długo się da; chwali się nawet takie krowy, 

tóre prawie nie przestają się doić, czyli, jak to 
mówią, doją się od cielęcia do cielęcia. A jednak 
zanrzestanie dojenia krów na pewien czas przed 
•cieleniem zgodne jest z prawem przyrody. W 
Eierwszej połowie okresu cielności płód ma tyl- 

o bardzo małe wymagania od matki, która w 
jym czasie także znaczne ilości mleka jest w mo­
żności wydzielać. Później wymagania te zwię­
kszają się, a w końcu okresu cielności płód zu- 
Ł^wa wszystkie pokarmy, jakich matka może 
dostarczyć. Dlatego przed ocieleniem potrze­
bny jest pewien czas dla wypoczynku i wzmo­
cnienia, Bezustanne dojenie jest dlatego nieko- 
rzystnem, że działalność gruczołów mlecznych 
po ocieleniu nie objawia się z taką siłą, jakby 
to być mogło, gdy krowie przed ocieleniem do- 
Bwoli się na nieco dłuższy odpoczynek. Natu- 
ralnem następstwem tego jest, że krowa po ocie­
leniu znacznie mniej mleka daje, jakby dać mo­
gła. U krów małomlecznych wydzielanie mle­
ka, ustaje samo z siebie na kilka tygodni przed 
•cieleniem; u krów mlecznych to się nie zdarza 
i dlatego jest się zmuszonym zapuszczenie kro­
wy przeprowadzić sztucznie. Ażeby wydziela­
nie mleka powstrzymać, należy krowę żywić 
paszą chudszą. Inny środek polega na tern, że 
przerwy między podojami się przedłuża. Z 3- 
razowego dojenia dziennie przechodzi się do 2- 
razowego, a po upływie około 8 dni do jednora­
zowego dojenia. Następnie doi się w przerwie 
36 godzin, a gdyby była potrzeba, to przerwę tę 
można przedłużyć do 48 godzin. Przestrzegać 
przytem, należy, ażeby każdym razem wymię 
zbadać jak najdokładniej, bo pozostawione w 
•iem mleko ścina się na masę serowatą, wsku­
tek czego powstają zapalenia wymion. Godnem 
zalecenia jest, ażeby krowy zaprzestać doić na 

6 a nawet do 8 tygodni przed ocieleniem, 
przyczem należy zaznaczyć, że zapuszczenie 
řrowy na 4 tygodnie przed ocieleniem uważać 
Mę musi jako czas najkrótszy. S. W.

g ©©©©©
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rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za wk»* 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya p4łr**Jjj, 
Pożyczki daje Towarzystwo aa umiarkowany PJ*®* i,

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków ksiąśk* 

wydaje skarbonki domowo. .
Godziny kancelaryjne codzioń, z wyjątkiem świ4* V I 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od g* 

do 4. po południu.
W. filii W Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy • 

od godz. 4. po polndain.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszyn**1 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką-

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Safl^ 
dra« wyszła aktualna broszura p. i,:

Co powinien każdy wiedzieć o oridli^
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Kart**”

Cieszyn 1915. 
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy 

szych zamówieniach rabat.
Broszurką tą powinien nabyć każdy» - 

siebie i swoich uchronić od zabójczej
Zamówienia należy adresować: »Dzi®^ 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Toman«*) 
Cieszynie. .
0000000OG00000000000000000000000®^

To w. oszczędności i zalící 
== w CIESZYNIE = 

■towarzyszenie zarejestr. z nieegraniezeną P*^^,1
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. 

z filiami: w Jabłonkowi«, wo Frysatacio, -1 
w Boguminie, w Skoczowi«, w Dąbrowie i w Orł**^ 

przyjmuje od członków i nieczłenków
X rwkładki na oszczędność

do oprocentowania i płaci od nich 

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKAND^' 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p>

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem *7*^ 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy* | 
śląskiej ziemi«, stroiy religijne i utwory liryczne P

»Z obczyzny«. j
Cena 1 egz. (181 atr.) w gustownej płóc. oprawie 1

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk 
0O©OO©©O00OOO©OO0O©©©O000OG

Mime wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje iż** 

IGNACY CYPRES, 
== KRAKÓW, ulice Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich e**ńji‘ 
K®©J 1 Brytania Anker-Remont. System

kopi; 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—■> 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst.
36 godz. idący, z pięknym łańcus**^ 
K 7,—; srebrny Roskopi o 3 kopert-. , 

jSuI dzo silny K 16,—; stalowy damski 8**^ 
8 10,—; budzik najlepszy K 5,50; ł I 

-éjďr srebrne od K 3,—; zegarki damskie *
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

z pneayiką pocztową: 
c«or<j«znie . . . 7 K — h 
fółreczuie . ... 3 » 50 » 
»warłalnie . ... 1 » 75 » 

®ex przesyłki pocztowe): 
«dorocznie . . . 6 K - h 
»«rocznie .... 3 » — » 
gyrtalnie . ... 1 » 50 » 

Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnie »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowskt - W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr.j3, I. p.

W Cieszynie, wtcrek, dnia 2. maja 1913«

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkó- 
razouem umieszczeniu znacLnti 

taniej.

Nr. 35.

o sIMacli na JM nad kształtu si’ ohidziaža katolicka im. IM IWInra WzimW w Cieszynie. "Wt®

Kapitulacja Anglików w Kuł-cl- 
Amarze w Mezopotamii»

.toina ansWacHoska.
Klęska Włochów w obszarze Rombon.
Wiedeń, 27. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

Na froncie P«>brzeża była walka artyleryjska 
Wczoraj i dzisiaj w nocy miejscami bardzo oży­
wioną. Wieczorem podjęła nieprzyjacielska ar- 
tylerya ogień bębenkowy przeciw naszym pono- 
'vnie odebranym okopom na wschód od Selz. 
Atak, który potem nastąpił, został odparty, 
klonte San Michele znajdowało się w południe 
Pod gwałtownym ogniem dział wszelakiego ka- 
phru. Pnd tolmińskim przyczółkiem mostowym 
\Da północ od niego rozwijała nasza artylerya 
?ilnś| działalność przeciw włoskim stanowiskom. 
Biło Flitsch wyparły nasze oddziały nieprzyja- 
c>ela z punktu oparcia w obszarze Rombon i 
J*zięły do niewoli część nieprzyjacielskiej za- 
J°gi, złożonej z alpini. Na froncie tyrolskim po- 
ł°żenie niezmienione.
n Wiedeń, 28 kwietnia. Urzędowo donoszą: 

_z*ałalność bojowa była ograniczona. Położenie 
^ezmienione.

Ożywiona działalność artyleryjska i lotnicza.
Wiedeń, 29. kwietnia. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj po południu utrzymywał nieprzyjaciel 
ożywionym ogniem działowym płaskowyż 

uoberdo, gorycki przyczółek mostowy, tudzież 
Poszczególne miejscowości za frontem. Nasi lo­
tnicy obrzucili ciężkiemi bombami dworce ko­
piowe w Cormons i San Giovanni di Manzano. 
Również na froncie Dolomitów były walki dzia­
twę miejscami dość gwałtowne Na Col di Lana 
Oparto nowv nieprzyjacielski atak na nasz 
-'l'nki oparcia na grzbiecie.

Skuteczne walki lotnicze na froncie włoskim.
vy. Wiedeń, 30. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Walk, artyleryjskie, prowadzone na wielu miej- 
K£h, nie przechodziły ponad zwyczajną mia- 
dzi czasu do czasu stała Gorycya pod. ogniem

b Nasi lotnicy obrzucili nieprzyjacielski obóz 
arakowy koło Villa Vincentina. Po szczęśliwie 

r* Oprowadzonej walce powietrznej powróciły 
j}SZystkie samoloty w dobrym stanie. Koło San 

Oiele del Frioli walczył własny przeciw czte- 
* 111 nieprzyjacielskim lotnikom i zmusił jedne- 
° w prostopadłym locie do lądowania. W ob- 
arze Adamello zaczepiły włoskie oddziały, 
°stępujące naprzód z Dosson di Genova, nasze 
zycye na przełęczy Topete.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Woju aumacko-rosyjska.
Nic nowego.

IZiedeń, 27. kwietnia Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 28. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zdobycie rosyjskiej przedpozycyi koło Mły­
nowa.

Wiedeń 29. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Na północ od Młynowa wyparły oddziały armii 
arcyksięcia Józefa Ferdynanda nieprzyjaciela z 
jego przedpozycyi. Pojmano w niew< ię jednego 
oficera rosyjskiego i 18O żołnierzy i zdubvto je­
den karabin maszynowy. Zresztą toczyły się 
zwykłe walki działowe.

Wiedeń, 30. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Na północ od Młynowa zostały nasze oddziały 
przed liczebnie przeważającymi rosyjskimi ata­
kami ze zdobytych dnia 28. kwietnia rosyjskich 
przedpozycyi znoWu wycofane. Liczba wczoraj 
ogłoszonych jeńców wzrosła na więcej niż 200.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

Wojna w ffliiiii.
Nic nowego.

Wiedeń, 27. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nic noweg .

Wiedeń. 28. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 29. kwietnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 30. kwietnia. Urzędowo donoszą; 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Woju nfímiecko-rosvislía.
Położenie niezmienione.

Berlin, 27. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione. Jeden z naszych 
statków powietrznych rzucił bomby na warszta­
ty, tudzież portowe i kolejowe unądzeaia w 
Dünamünde.

Berlin, 28. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na froncie jest na ogół niezmie­

nione. Objekty kolejowe i magazyny w Rieżycy 
zostały przez jeden z naszych statków powietrz­
nych, zaś kilka rosyjskich stacyj lotniczych 
przez nasze eskadry powietrzne zaatakowane.

Zdobycie stanowiska rosyjskiego między Sta- 
naroczem a Stachowcem.

Berlin, 29. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od jeziora Narocz ruszyły na­
sze oddziały di ataku celem ulepszenia odebra­
nych w dniu 2b. marca stanowisk obserwacyj­
nych. Zdobyliśmy całe stanowisko rosyjskie 
między Stanaroczem a Dobrami Stachowce, 
znajdującemi się przed naszymi okopami, w 
których posiadaniu byliśmy w dniu 20. marca. 
W ręce nasze wpad’O 5600 jeńców rosyjskich z 
56 oficerami, w tern 4 oficerami sztabowymi, 1 
działo, 28 karabinów maszynowych i 10 miota­
czy min. Rosyanie ponieśli ponadto ciężkie i 
krwawe straty, które zwiększyły się jeszcze 
przy podjętym przez nich później w gęstych ma­
sach przeciwataku. Nieprzyjaciel nie zdołał 
odebrać ani piędzi utraconego terytoryum.

Nasze statki p< wietrzne zaatakowały ob­
jekty kolejowe koło Wenden i na linii Dźwińsk- 
Rieżyca.

Berlin, 30. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od jeziora Narocz zdobyliśmy 
w nocy jeszcze cztery rosyjskie armaty i jeden 
karabin maszynowy i wzięliśmy 84 jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Atak na rosyjski okręt wojenny.
Berlin, 28. kwietnia. Urzędowo ogłaszają: 

W dniu 27. kwietnia rzuciły trzy niemieckie sa­
moloty 31 bomb na rosyjski okręt liniowy »Slar 
wa« w zatoce rygskiej. Skonstatowano kilka 
celnych rzutów, które wywołały pożary. Mimo 
gwałtownego ostrzeliwania powróciły wszystkie 
samoloty nieuszkodzone.

»Slawa« należy do starszego typu okrętów 
liniowych rosyjskiej floty bałtyckiej. Została 
ona zbudowaną w bałtyckim doku w Petersbur­
gu i w r. 1903 spuszczoną na wodę. »Sława« ma 
13.700 ton pojemności, 121 metrów długości i 
23,2 metrów szerokości. Załoga jej liczy 825 lu­
dzi a uzbrojoną jest w 40 dział, w tem cztery 
30,5 cm i w dwie lafety torpedowe.

ftjia iHEtort.
Ożywione walki powietrzne,

Berlin, 27. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy wschód od Ypern wzięli­
śmy angielskie stanowisko pod silny ogień, któ­
rego dobry skutek stwierdziły pairole. Na po­

629541
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łudniowy wschód od St. Eloi zniweczono ogniem 
silniejszy nieprzyjacielski atak granatami ręcz­
nymi. W odcinku Givenchy-en-Cochelle i Neu­
ville St. Vaast wysadziliśmy ze skutkiem kilka 
min, wydarliśmy w walkach granatami ręczny­
mi nieprzyjacielowi część okopu koło Givenchy 
i odparliśmy ataki. Ataki angielskie na północ 
od Somme pozostały bez skutku.

W obszarze Mozy prócz silnych walk dzia­
łowych przyszło po lewym brzegu Mozy do 
działalności piechoty, oddziały francuskie, któ­
re ruszyły do ataku z granatami ręcznymi, zo­
stały odparte. Na wielu miejscach frontu w oko­
licy na północny wschóo od Armentiere i mię­
dzy Vailly i Craonne powiodły się niemieckie 
wyprawy patrolowe.

W walce powietrznej zestrzeliły baterye 
obronne po jednym samolocie koło Souchez i 
na południe od Tahure, trzeci na południe od 
Parroy. Niemiecka eskadra powietrzna obrzu­
ciła obficie bombami linię kolejową w dolinie 
Noblest, na południe od Suippes. Dzisiaj w no­
cy wykonano znowu atak powietrzny na port i 
urządzenia kolejowe w Margate na wschodniem 
wybrzeżu Anglii.

Bdrlin, 28. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W walkach w okolicy na wschód od Ver- 
melles pojmano w niewolę 46 Anglików, w tern 
jednego kapitana, tudzież zdobyto 2 karabiny 
maszynowe i jeden miotacz min, W obszarze 
Mozy położenie nie doznało zmiany. Wskutek 
planowego ostrzeliwania miejscowości za na­
szym frontem, zwłaszcza Lens z przedmieściami 
oraz wielu wsi na południe od Somme i Croy 
zwiększyły się w ciągu ostatniego tygodnia zno­
wu straty w ludziach, zwłaszcza w kobietach i 
dzieciach. Nazwiska zabitych i rannych bywają 
jak dotąd ogłaszane w »Gazette des Ardennes x. 
W walce powietrznej strącono po jednym nie­
przyjacielskim samolocie na zachód od Mozy 
nad Bethainville i koło Věry, trzeci zaś zestrze­
liły nasze baterve obronne koło Frapelle (na 
wschód od St. Die). Niemiecka eskadra po­
wietrzna rzuciła mnóstwo bomb na koszary i 
dworzec w Menehould.

Berlin, 29. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nor1 Na froncie między kanałem La Bassee i 
Arras toczyły się ożywione dla nas zwycięskie 
walki minami. W okolicy Givenchy en Gohelle 
uzyskaliśmy dalsze nowe postępy i odparliśmy 
krwawo dwa silne angielskie ataki granatami 
ręcznymi. W obszarze Mozy złamały się pono­
wnie francuskie przeciwataki na wzgórza »Mar­
twego Człowieka« i na wschód od niego. Nasze 
baterye obronne zestrzeliły na południe od 
Morronvilliers Champagne en Mahoń francuski 
dwupłatowiec. Obaj lotnicy nieprzyjacielscy 
zginęli. Nadporucznik Boelke zestrzelił na połu­
dnie od Vaux czternasty z rzędu samolot nie­
przyjacielski.

Nowe ataki na »Martwego Człowieka« odparte.
Berlin, 30. kwietnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Kilkakrotnie powtórzyli Anglicy swoje 
kontrataki koło Givenchy-en-Gohelle, nie uzy­
skawszy żadnego sukcesu. Na północ od Som- 
my i na północny zachód od Ozy odbyły się po­
myślne dla nas potyczki patrolowe.

Na lewo od Mozy zaczepiły wczoraj wie­
czorem silne francuskie siły nasze pozycye na 
wzgórzu »Martwy Człowiek« i dotykające do 
nich linie aż na północ od lasku Caurettes. Po 
gwałtownych walkach na wschodnim stoku 
wzgórza został atak odparty. Na prawo od rze­
ki rozbiło się nieprzyjacielskie natarcie na pół­
nocny zachód od folwarku Thiaumont. Niemie­
cki lotnik zestrzelił w walce nad Verdun-Belle- 
vay jednego ze swoich trzech przeciwników.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 27. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 28. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 29. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 30. kwietnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Mii wIsMeKki.
Zatopienie angielskiej lodzi podwodnej.
Berlin, 27. kwietnia. Urzędownie. Dnia 25. 

kwietnia została angielska łódź podwodna »E 
XXII« w południowej części morza Północnego 
przez nasze siły zbrojne zatopiona. Dwu ludzi 
wyratowano i wzięto do niewoli.

Jedna łódź podwodna osiągnęła tego sa­
mego dnia i w tej samej okolicy na angielskim 
krążowniku klasy »Arethusa« celny strzał tor­
pedem.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Atak floty niemieckiej.
Berlin, 28. kwietnia. Biuro Wolffa donosi: 

W nocy z 26. na 27. b. m. część naszych sił 
zbrojnych, stojąca na forpocztach na Dogger­
bank, zniszczyła większy angielski statek stra­
żniczy i zajęła angielski oarowiec rybacki.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Urzędowe sprawozdania angielskie.
Londyn, 27. kwietnia. Admiralicya donosi: 

Dnia 23. kwietnia rano mimo niepogody samo­
loty marynarki wykonały atak bombami na 
aeroplan nieprzyjacielski w Heriakorke (w Bel­
gii). Samoloty były silnie ostrzeliwane, powróci­
ły jednak wszystkie nieuszkodzone. O ile mo­
żna było zauważyć, osiągnięto dobre wyniki. 
Jeden z naszych samolotów bojowych zaatako­
wał samolot nieprzyjacielski i zmusił go do opa­
dnięcia. W ostatniej chwili, gdy widziano ten 
samolot, znajdował się on tuż nad ziemią i nie 
nadawał się już do kierowania.

Dnia 24. rano wykonano nowy atak w tym 
samym celu, wspólnie z Belgijczykami i rzuco­
no wielką ilość bomb. Wszystkie samoloty były 
silnie ostrzeliwane, ale angielskie aeroplany nie 
poniosły żadnej straty. Wyniki są widocznie 
bardzo dobre.

Tego samego dnia samolot angielski mniej 
więcej w odległości pięciu mil od Zeebriigge za­
atakował hydroplan nieprzyjacielski. Pilot nie­
przyjacielski zginął a samolot opadł, przyczem 
obserwator nieprzyjacielski wypadł z aparatu 
w chwili, gdy samolot znajdował się jeszcze w 
wysokości 3000 stóp. Samolot wpadł do morza 
i zatonął.

Podczas operacyi przeciwko eskadrze nie­
mieckich krążowników wojennych, która poja­
wiła się dnia 25. b. m. rano koło wybrzeży 
wschodnich, samoloty marynarki ścigały dwa 
Zeppeliny na przestrzeni 60 mil nad morzem i 
rzuciły bomby, jako też dały, strzały, ale, jak się 
zdaje, bez poważnego skutku. Jeden samolot i 
jeden hydroplan zaatakowały okręt niemiecki 
przed Lowestoft i rzuciły ciężkie bomby. Cztery 
łodzie podwodne nieprzyjacielskie zaatakowano 
również bombami. Jeden hydroplan dostał się w 
silny ogień floty nieprzyjacielskiej, ale mimo, że 
pilot odniósł poważną ranę, zdołał przecież sa­
molot zawrócić w kierunku lądu. Jeden pilot, 
jak zgłoszono, zaginął. Podczas ataku Zeppeli­
nów rano wzniósł się on był w górę i jak się zda­
je, zaatakował Zeppelina. Odtąd brak o nim 
wiadomości.

Zatonięcie angielskiego okrętu liniowego.
Londyn, 28. kwietnia. Admiralicya donosi: 

Okręt wojenny »Rüssel« (14.200 ton) natknął się 
na morzu Śródziemnem na minę i zatonął. 
Okręt płynął pod flagą kontradmirała Friman- 
tle. Z załogi 676 ludzi uratowano, 124 marynarzy 
zginęło.

Okręt liniowy »Rüssel« został spuszczony 
na wodę w r. 1901. Posiadał on 123 metrów dłu­
gości, 23 metrów szerokości i 14.200 ton pojem­
ności, a uzbrojony był w 30 dział, w tern cztery 
301'2 cm szybkostrzelne. Jest to z kolei 10. an­
gielski okręt liniowy, który zatonął w obecnej 
wojnie.

Zatopienie niemieck, łodzi podwodnej »U C 5«.
Londyn, 29. kwietnia. Niemiecka łódź pod­

wodna została wczoraj na wschodniem wybrze­
żu (Anglii) zatopiona. Jeden oficer i 17 ludzi 
poddało się i wzięci zostali do niewoli.

MlEïiZCZWâiWOZUOllM
Klęska Anglików nad Suezem.

Konstantynopol, 28. kwietnia. Agencya te­
legraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: 
Front kaukaski: Podjęty w dniu 25. kwietnia 
przez nieprzyjaciela w sile jednej brygady 8-g°' 
dzinny atak przeciw naszym stanowiskom na 
prawem skrzydle obszaru nadbrzeżnego i prze­
ciw miejscowości Surem na południe od Viltis« 
złamał się w odległości 300 metrów przed na- 
szemi stanowiskami wśród ciężkich strat dla 
nieprzyjaciela, który został odrzucony 2 kilo­
metry w tył w kierunku północnym. W centrum 
panuje spokój. Na lewem skrzydle odparto 
nocy z dnia 25. na 26. kwietnia w odcinku Dże- 
wiclik nagły atak nieprzyjaciela wśród ciężkich 
dlań strat. W dniu 23. kwietnia rzucił jeden z 
naszych hydroplanów bomby na nieprzyjaciel­
skie stanowiska i hangary samolotowe i wrócił 
nieuszkodzony z tej wyprawy.

W walce, która rozegrała się w dniu 23. 
kwietnia między nieprzyjacielem a naszymi ró- 
żnolitymi oddziałami w okolicy Atia na wschód 
od kanału Suezkicgo, zostały cztery nieprzyja­
cielskie szwadrony kawaleryi doszczętnie znie* 
sione. Następnie wzięliśmy szturmem nieprzy­
jacielskie stanowiska i obóz, przyczem poległ® 
wielu nieprzyjaciół. Szczupła tylko liczba ura­
towała się ucieczką w kierunku kanału. Pojma­
liśmy w niewolę 23 oficerów nieprzyjacielskich» 
w tern jednego pułkownika i jednego majora, 
tudzież 257 nierannych i 24 rannych żołnierzy,. 
Nasze oddziały biły się nadzwyczaj dzielnie, w 
dniu 25. kwietnia podjął nieprzyjaciel w cci*1 
pomszczenia poniesionej klęski, przy użyci*1 
eskadry powietrznej, złożonej z 9 samolotów 
»raid« powietrzny. Samoloty nieprzyjacielski® 
rzuciły 70 bomb na jeden szpital. Jeden z na­
szych samolotów bombardował nieprzyjacielski 
okręt wojenny w El Araisch, drugi zaś samolot 
rzucił bomby na nieprzyjacielskie parowce, znaj­
dujące się na kotwicy w porcie i na obozowiska 
między Port Said a El Kantara. Z wyprawy t®l 
wrócił nasz samolot nieuszkodzony.

Kapitulacya Kut-el-Amary.
Konstantynopol, 29. kwietnia. Agencya te­

legraficzna »Milli« donosi: Według komunikat*1 
naczelnego wodza armii otomańskiej kapitul0' 
wała dziś bezwarunkowo załoga Kut-el-Amary« 
złożona z 13.000 żołnierzy pod dowództwem g®' 
nerała Townshend.

Londyn, 30. kwietnia. Urzędowo donoszS- 
Po zaciekłem i walecznem odpieraniu wróg® 
przez 143 dni, które pozostanie niezapomnian®« 
zmuszony był generał Townshend z powod*1 
wyczerpania żywności poddać się w Kut-®*' 
Amarze. Zniszczył on przedtem armaty i arn*1 
nicyę. Jego wojsko składało się z 2900 Ang*1' 
ków wszystkich wojskowych stopni i z 6000 *n' 
dyjskich wojsk wraz z trenem.

Berlin, 30. kwietnia. Cesarz Wilhelm rozka­
zał wywiesić flagi na publicznych gmachach 2 
powodu upadku Kut-el-Amary.

Wiedeń, 30. kwietnia. Z okazyi upadku 1^'4' 
el-Amary wywieszono na publicznych i wie* 
prywatnych budynkach flagi.
HO.WIBW I « hbtibb: <■■■ ■■■■■KVBwansMBWBn*«"****

Orędzie pokojowe papieża.
Berlin, 28. kwietnia. »Berliner Lokal-^-0 

zeiger« donosi z Hagi: »Telegraaf« donosi» 2® 
papież w liście pasterskim do kardynała 
tarza stanu Gasparriego z powodu świąt WJ. „ 
kanocnych zwraca się do ludności Stanów Zjc' 
dnoczonych, mówiąc pomiędzy innemi: .

»Święte orędzie pokoju niechaj bę°zl 
zwrócone do wszystkich. Papież ma nadzj®nj 
że narody, źyjące w pokoju, wytrwają w 
Bogu za to błogosławieństwo będą dziękoW® ' 
a że także narody, wiodące wojnę, włożą 
do pochwy i położą kres rzezi, która bezcz®s 
Europę i ludzkość.

Nota Anglii do Holandyi?
N-Zurych, 29. kwietnia. Korespondent * 

Züricher Zeitung« donosi z Amsterdamu, ż® 
względu na nieustający dalej nacisk Angb* 
Holandyę należy wciąż jeszcze liczyć się z *4;- 
żliwością poważnego konfliktu między AnB 
a Holandyą. Sytuacyę Holandyi cechuje obec 
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nie

podobna zależność gospodarcza od koalicyi, w 
’ ileJ Grecya pozostaje pod względem militar- 

nn wobec państw czwórporozumienia. Wszy­
cie zarządzenia Anglii wskazują na to, że po- 

lanowiła ona zmusić Holandyę do wzięcia 
uziału w blokadzie Niemiec. W najbliższym 
fasie oczekiwaną jest w Holandyi nota angiel- 
.?,z żądaniem zamknięcia granicy holender-
,ej do Niemiec. Jest więcej niżeli wątpliwem, 

Jy Holandya żądaniu temu uczyni zadość. W 
k VPadku podobnym Holandya chwyciłaby się 

ażdego środka obrony swych praw.

Powstanie w Irlandyi.
W głównem mieście Irlandyi, Dublinie i 

y^wdopodobnie w innych miastach irlandzkich 
Vybuchlo poważne powstanie, które daje rzą- 

angielskiemu wiele do myślenia i dotąd 
' ’-ostaïo stłumione.

Pewien amsterdamski korespondent dono- 
' Ze ruch powstańczy ogarnał całą środkowa i 

gudniową Irlandyę. Biorą w nim udział 
' masy uboższe, ale także zamożniejsi.

Krwawe walki w Dublinie.
»Tageszeitung« donosi z Rotterdamu: We- 

zgcdnych doniesień z Londynu wybuchła w

rewolucya. Szczegółów o rozmiarach tych 
j -*uchów i ich przebiegu do tej pory niema za- 
r^ych, gdyż cenzura angielska nie dopuszcza 

d®ych wiadomości.
i W Marlborough usiłowali powstańcy wy- 

Acuiiäcn lia pyviqg LKwuuwy, w cirwiii, 
U V Pociąg wyjechać miał ze stacyi, stwierdzo­

ne

j^atnią niedzielę w rozmaitych miastach Irlan- 
yyi i • ~ • - • - --, ''•iviuvva, OZ. V ¥V W 1 V4-11HU1 uvil *. J V1Á

dmuchów i ich przebiegu do tej pory niema ża-
łśviyz- veu-.ui« _ 

d®ych wiadomości.
L W Marlborough usiłowali powstańcy wy- 

zamach na pociąg osobowy. W chwili, 
^y pociąg wyjechać miał ze stacyi, stwierdźc­
ie ’ Pouczenie telegraficzne jest zerwane a
^.kolejowy na przestrzeni pół mili angielskiej 
ę^^odzony. Wysłany dla zbadania toru dozor- 

kolejowy został powitany strzałami karabi- 
L;vymi przez ludzi, ukrytych w pobliżu toru 
c: leI°Wego. Wkońcu zdołano tor naprawić i po- 

odszedł pod strażą wojskową, musiał je- 
ak po ma}ej chwili powrócić do stacyi, gdyż 
Za miastem gwałtownie go ostrzeliwano.

ta, Dublinie zdobyli powstańcy wszystkie 
urzędowe i zawładnęli główniejszemi

^ąmi. Przyszło do krwawych walk z woj- 
ïom11?’ w czasie których 8 oficerów zginęło a 13 

k° ^uuiouycb- Strzały padały ze wszy- 
, ulic i z wielu domów. W rozruchach prócz 

ly ®ków tajnego stowarzyszenia Sin-Fein bra- 
’* l * * * *«ział wielkie masy uzbrojonej ludności.

ńbciii/o rodź* wypadanie włosów, jako też rzadki 
UudWó porost, lecz większem jeszcze nieszczęściem 
utrata tej pięknej i naturalnej ozdoby, skutkiem czego 
człowiek się oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczę­
ście to spotyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów 
nie pielęgnuje. Radzimy przeto do osiągnięcia bujnego 
wzrostu włosów używać słynną Fellera tannochinową 
pomadę »Elsa«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki 
przeciw łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy
i rzadki włos bujnym i gibkim, nadaje włosom połysk,
wraca pierwotną barwę i zapobiega przedwczesnemu si­
wieniu. Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sorta] 3 K. Do
pielęgnowania wąsów polecamy Fellera pomadę do wą-
sów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia się u E. V.
Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

Ujęcie sir R. Case ment a.
t0 J*uáano, 28. kwietnia. »Secolo« donosi z 
řy ąynu: Znany przywódca Irlandczyków, któ- 

iłował wylądować potajemnie w Irlandyi 
z wielkim ładunkiem broni i amunicyi, zo- 

Ittyj Przez władze angielskie ujęty i w dniu 24. 
ehiia przybył jako jeniec do Londynu.

kiżS2L?ndyn.. 28. kwietnia. W angielskiej Izbie 
J .zawiadomił Asquith, że położenie w Ir- 

kiąjg . í®st jeszcze zawsze poważne. Rebelianci 
leszcze w ręku kilka ważnych gmachów 

bty *.Cz®ych w Dublinie. Walki uliczne jeszcze 
s*9 zdaje, istnieje rozgałęziony ruch 

•u. \ , lczY» zwłaszcza w zachodniej części krń- 
U°ści ezy przedsięwziąć surowe środki ostroż- 
^vL_y°jska< wysłane do obszaru, objętego 
ty ca>a^ern' s4 dość liczne, żeby je opanować. 
Hżen- ł łrieudyi natychmiast ogłoszono stan ob- 
^ieCz a‘ Generał sir John Maxwell otrzyma ko- 
Ną. R6 Pomocnictwa do zgniecenia powsta- 
^i, zbada przyczyny powstania i stwier- 

0 jest za nie odpowiedzialnym.

Zatarg amerykańsko-niemiecki.
^iej^ Pór między Stanami Zjednoczonymi a 
^ręże ain* dotąd nie jest załatwiony, chociaż na- 
Haiista.Ie trochę osłabło. Kanclerz i sekretarz 
'"aPell °'vy urzędu marynarki niemieckiej von 
Zł°żen’e Wyjechali do głównej kwatery celem 
rylcań„A sprawozdania cesarzowi. Również ame- 
Xt.U u * ambasador Gerard był na posłucha- 

Cesarza w głównej kwaterze. Odpowiedź 
u*ie VvC na notę amerykańską wygotowana bę- 

si dniach. Mówią, że Niemcy zasto- 
e do żądań Ameryki.

p
asa angielska o polityce Wilsona.

się°®dyn, 27. kwietnia. Prasa angielska uno- 
. Polityką prezydenta Wilsona i wy- 
lefio notę.

»Times« pisze: Ufamy silnie, że Wilson 
znajdzie poparcie Ameryki, zarówno w tern, co 
uczynił, jak i w tern, co uczynić zamierza.

»Morning Post« pisze: Należy przeczekać, 
co oznacza zwrot o zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych. Nie koniecznie oznacza to wojnę, 
lecz może doprowadzić do utworzenia ligi neu­
tralnych przeciw wspólnemu wrogowi ludz­
kości.

»Daily Telegraph« powiada: Między wier­
szami noty można wyczytać, że wszystkie cywi­
lizowane mocarstwa świata są jednej myśli.

»Daily News« kończy swój artykuł wstępny 
wyrażeniem oczekiwania, że Ameryka przyłą­
czy się do wojny.

Zjazd posłów polskich w Krakowie 
odbył się w sobotę, dnia 29. kwietnia. Zebranych 
posłów w liczbie 120 powitał prezes Koła dr. 
Leon Biliński, wyrażając radość ze zgody i je­
dności, panującej w społeczeństwie polskiem, 
które znalazło wyraz w przystąpieniu do Na­
czelnego Komitetu Narodowego wszystkich pra­
wie stronnictw polskich. Mowę swoją zakończył 
prezes wnioskiem wysłania telegramu do cesa­
rza, co zebranie przyjęło oklaskami.

Następnie wybrano jednogłośnie 60 człon­
ków N. K. N., na prezesa dra Leona B i liń­
ski e g o, na wiceprezesa dra Wł. Leopolda J a- 
worskiego, poczein nastąpiły przemowy dra 
Jaworskiego, Stanisława Tarnowskiego, Igna­
cego Daszyńskiego, Ludomiła Germana i Wito­
sa, którzy wszyscy wyrazili radość ze zjedno­
czenia wszystkich stronnictw polskich.

Czwarta aaslryacka rtrta wojenna!
W niebywałej w historyi kampanii zimowej 

zgniotły nasze anjiie i ich sprzymierzeńcy pod­
stępną Serbię, która wywołała tę wojnę świato­
wą, obsadzając kraj; — zwycięskie oddziały 
wojskowe naszej armii dały sobie wśród śniegu 
i lodu radę z dzielnie bronionemi górami Czar­
nogóry, których zajęcie uważano za rzecz nie­
możliwą i zaniosły sztandary Austro-Węgier aż 
do serca Albanii.

Bogato, trwałemi wartościami odwdzię­
czyła się nam nasza armia za uzbrojenie i go­
spodarczą siłę, dostarczoną jej przez trzecią po­
życzkę wojenną, która ńa Śląsku tak znakomicie 
się udała.

Obecnie rzucają nieprzyjaciele na wscho­
dzie i na zachodzie swe ostatnie siły do wielkich 
walk, by dotychczas utracone napowrót odzy­
skać i wydrzeć nam zwycięstwo, chylące się na 
naszą stronę.

Równocześnie starają się nas zniszczyć go­
spodarczo przez odcięcie, wygłodzenie i wyczer­
panie. Jednakże mylą się!

Również tym razem pospieszy nasz handel 
i przemysł, nasze rolnictwo i industrya, wielki i 
mały oszczędziciel, oświadczając gotowość 
subskrybowania na czwartą pożyczkę wojenną! 
by tym sposobem dostarczyć państwu nowej 
gospodarczej siły, naszym dzielnym armiom no­
wego uzbrojenia, nowych środków do walki.

Znów rozbrzmiewa hasło:
Ślązacy naprzód! Chcemy przetrwać!
Opawa, w kwietniu 1916.

C. k. prezydent krajowy:
Wojciech baron Widmann.

Jako IV. pożyczka wojenna będzie wydana: 
1. czterdziestoletnia, wolna od podatku 

ö’-jT» amortyzacyjna pożyczka państwowa.
Wolne od podatku 5’/2% płatne dnia 1. 

czerwca 1923 bony skarbu państwa
Cechuje ją bezpieczeństwo pupilarne, od­

powiednia jest zatem do lokacyi pieniędzy sie- 
rocińskich, majątków fundacyjnych i wojsko­
wych kaucyi małżeńskich..

Cena subskrypcyjna wynosi: Dla czterdzie­
stoletniej, wolnej od podatku, 5’/2 % podlegają­
cej amortyzacyi pożyczki państwowej 93%, dla 
wolnych od podatku 5*2% dnia 1. czerwca 1923 
wypłacalnych bonów państwowych ' 95,50 %. 
Przy tym kursie przynoszą 51 :■ % bony państwo­
we 6,40%, zaś 5’czterdziestoletnia podle­
gająca amortyzacyi pożyczka państwowa 6,06 %.

Zgłoszenia na pożyczkę wojenną przyjmu­
je się od 17. kwietnia 1916 do 15. maja 1916, a 
to nie tylko w banitach i kasach oszczędności, 
ale również we wszystkich c. k. urzędach podat­
kowych i urzędach pocztowych.

SMMie lhożrt wfljEiwil ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
Tydzień „Czerwonego Krzyża“.

Wymagania, spowodowane obecną wojną, 
a przekraczające wszelkie przewidywania, skło­
niły zarząd związkowy austr. tow. »Czerwone­
go Krzyża« w porozumieniu z krajowemi towa­
rzystwami i z Biurem wojennej pomocy c. k. mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych do urządzenia 
zbiórki, obejmującej wszystkie koła lu­
dności, aby wszystkim dać sposobność do 
czynnego okazania swej pamięci o rannych 
i chorych żołnierzachio dzieciach 
naszych bohaterów; w ten sposób ka­
żdy będzie mógł przyczynić się wedle możności 
do ulżenia i zagojenia ran, zadanych przez woj­
nę. Jako prezydent krajowego towarzystwa po­
mocniczego »Czerwonego Krzyża« dla Śląska 
upraszam wszystkie koła ludności, która 
w czasie trwania tej wojny dała już tyle wspa­
niałych dowodów swej ofiarności, by w tym ty­
godniu (t. j. od 30. kwietnia do 7. maja b. r.) pa­
miętały o tych wielkich zadaniach, których po­
pieranie jest naszym obowiązkiem hono­
rowym. Oby tedy dano towarzystwu »Czer­
wonego Krzyża« i Opieki wojennej obfite środ­
ki do rozporządzenia, aby módz i radal w zu­
pełności osiągnąć ich wielkie cele i zadania.

Za spodziewany żywy, ogólny udział w ten 
przedsięwzięciu wyrażam już teraz wszystkim 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie.

Prezydent krajowego pomocniczego towa­
rzystwa pań i panów »Czerwonego Krzyża« 

dla Śląska:
Hrabia Henryk Larisch-Mónnich.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Ctessyna i okolicy.
Odznaczenie. Dr. Aleksander Knapczyk z 

Bcgumina, lekarz pospolitego ruszenia, otrzy­
mał za znakomitą służbę przed nieprzyjacielem 
złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności.

W sprawie zaprowadzenia czasu letniego 
wydał c. k. prezydent krajowy na Śląsku rozpo­
rządzenie z dnia 24. kwietnia 1916, zawierające 
bliższe wskazówki co do wykonania rozporzą­
dzenia całego ministerstwa z dnia 21. kwietnia 
1916, dz. u. p. nr. 111. Według tego posunięto 
wszystkie publiczne zegary dnia 30. kwietnia 
o godz. 11. w nocy o godzinę naprzód i tak ma 
pozostać aż do 30. września b. r. Ponieważ 
wszystkie urzędy i przedsiębiorstwa komunika­
cyjne będą się trzymały czasu letniego, prze­
strzega się przeto ludność przed spóźnianiem 
się na różne terminy urzędowe, sądowe, na ko­
leje i poczty i t. d. Aby przeszkodzić możliwym 
usiłowaniom udaremnienia powyższego rozpo­
rządzenia, c. k. starostwo w Cieszynie zakazało 
przekładania godzin urzędowych i godzin pra­
cy, a przekraczający ten zakaz będą karani. 
Także więc wszystkie sklepy i przedsiębior­
stwa przemysłowe będą się stosowały według 
czasu letniego.

Nowa kancelarya adwokacka we Fryszta- 
cie. Dr. Leon Wolf, były uczeń gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie, otworzył w tych dniach 
kancelaryę adwokacką we Frysztacie, w domu 
burmistrza p. Hcffmanna. Dr. Wolf jest pierw­
szym z wychowanków gimnazyum polskiego, 
który otworzył kancelaryę adwokacką. Wyra­
żamy pewną nadzieję, że ludność powiatu fry- 
sztackiego darzyć będzie nowego adwokata 
swojem zaufaniem, tern więcej, że dr. Wolf nie­
jednokrotnie już czynami swoimi zaznaczył, że 
dba o interesa nasze’ ludności i dobro jej leży 
mu na sercu. Szczęść Boże!
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Tydzień „Czerwonego Krzyża“.
OD DNIA 30. KWIETNIA DO 7. MAJA.

Powszechna zbiórka na cele Opieki nad 
rannymi i chorymi żołnierzami i na cele Opieki 
■ad dziećmi po naszych bohaterach w polu!

Zapisujcie się na członków »Czerwonego 
Krzyża«!

Ofiarujcie choćby drobne kwoty na cele 
»Czerwonego Krzyża« i na cele Opieki nad 
dziećmi!

Kupujcie urzędowe odznaki »Tygodnia 
Czerwonego Krzyża«!

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa blog» 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach« 

Zestawił ks. Rndoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10%X7 cm, 8 a* 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz 
myślanitt, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasaj** 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J®** 

Sarkandra« w Cieszynie.

-----------------------------------—pl
Odpowiedzialny redaktor: •»«
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Chalupa

w Drogomyślu nr. 53, półmurowana, półdrewniana, z 
morga pola, z wymownikiem, z wolnej ręki do spr 
nia. — Wiadomości udzieli Jan Kukla, Cieszyn, k- **•

Reservespital 2. -
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Dr. Leon Wolf, 
adwokat krajowy i obrońca w sprawac 

karnych we Frysztacie, 
zawiadamia uprzejmie, że otworzył 

kancelaryu adwokacki

Poszukuje się

8 robotników
do cegielni parowej we Frysztacie» 

Zarobić można do 7 K w akordzie dzień**1 
Pożądani byliby 

układacze do pieca 
pierścieniowego.

Zgłaszać się należy do

Banku rolnicz. we FrysztacjJ 

uuuubbbbbbbbbubb^

Rozmaitości.
Ś. p. ks, prof. dr. Pawlicki. Dnia 28. z. m. 

zmarł w 70. roku życia w Krakowie ks. prof. dr. 
Pawlicki, dziekan wydziału teologicznego w r. 
1888—9 i 1892—3, rektor uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w r. 1905—6, doktor św. teologii i fi­
lozofii, kawaler orderu żelaznej korony III. kl., 
dyrektor seminaryum filozoficznego, b. profesor 
dogmatyki fundamentalnej i filozofii chrześci­
jańskiej na wydziale teologicznym, członek 
czynny Akademii Umiejętności w Krakowie, b. . 
docent Szkoły Głównej warszawskiej, b. proie- I 
sor papieskiego Kolegium polskiego w Rzymie, I B 
Zmarły był członkiem zgromadzenia XX. Zmar- B 
twychwstańcow. Zmarły był osobistością nie- I 
słychanie w Krakowie popularną. Podziwiano I n 
go powszechnie i kochano. Jakoż zstąpił z nim I “ 
do grobu najuczeńszy bezsprzecznie kapłan pol- I H 
ski, największy współczesny humanista polski, I B 
jedna z najsilniejszych podpór naszej kultury. I Q

Dr. Gustaw Marchet. Zmarł były minister I B 
wyznań i oświaty i dożywotni członek Izby pa- I M 
nów, dr. Gustaw Marchet, ur. w r. 1846 w Ba- I — 
denie. Był profesorem prawa i ekonomii polity­
cznej w Mariabrunn. W r. 1891 w;" 
do parlamentu, wstąpił do grupy posłów lewicy. _

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Ciaszynłe. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Dr* Richter* 

Kotwiczny-LinimenL^ 
z*«ttfają«y ketwiczny Pain-Expeller.

Do aakyel* w aptekach, albo beąpafradate m 
aprowadzid można Ąp

z apteki Dr* Richter* „Pod Ztotpia Lwm’ i I i 
Pr*** 1. Xll«*both«tr*M* ».

. Oadzfan* wysyłko.

HHRaSBESHSaSIKHHHFaaN 
g Karola flllnochal 

kawiarnia narodowa B
nr. 180. w CIESZYNIE. Teł. nr. 180. 9? 

Dobrze wentylowane lokale. ®
Bogaty wybór czasopism. Jg

Pi we pilanieńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie, gg 
Bogaty skład win butelkowych I wyszynkowych, n

O liczne odwiedzanie uprasza bb
KAROL ALLNOCH, kawior*. ją

Od Komitetu Polek otrzymujemy następu- I W r. 1896 został prezesem lewicy. W dniu 2. 
jące zawiadomienie: W odpowiedzi na przęsła- czerwca 1906 w gabinecie Becka objął tekę mi­
ne przez Komitet Polek w Cieszynie i Związek nistra wyznań i oświaty, jako następca bar. Bie- 
Polek z Zagłębia dary wielkanocne dla legioni- nertha. Za jego urzędowania dokonano znanej 
stów śląskich otrzymałyśmy od p. porucznika reformy matury w szkołach średnich. W r. 1907 
Przepilińskiego, na którego ręce przesyłkę wy- Marchet został dożywotnim członkiem Izby pa- 
słano, następujące słowa: »Wielkanoc, 23. kwie- I nów. . ... D
tnia 1916. ...Dziś po południu otrzymałem 12 pa- Wyrok w procesie o zdradę stanu. W Ban- 
czek podarków dla Ślązaków. Rozpakowując je, jaluce zapadł wyrok w procesie o zdradę stanu, 
miałem łzy rozrzewnienia w oczach, gdyż wiem, 16 oskarżonych, między tymi byli posłowie sej- 
ile nakładu pracy, kłopotów... kosztowały te mówi, Grgijic, sekretarz serbskiej »Prosviety« 
wspaniałe podarki... Po przeliczeniu znalazłem i Popovic zostali skazani na karę śmierci, 
w paczkach: 100 notesów ślicznych i bardzo zaś 88 oskarżonych skazano na ciężkie więzie- 
praktycznych (będą prawdziwą uciechą i pa- nie od 1 do 20 lat (między tymi 5 byłych posłow 
miątką dla Ślązaków); 32 tabliczek czekolady sejmowych). 55 oskarżonych uwolniono, 
(większych); 35 pudełek papierosów (chłopcy Ubytek urodzin w Wiedniu. »Reichspost« 
będą skakać z radości); 2 paczki herbaty; 1 du- w długim artykule p. t. »Freiwilliges Absterben« 
że i 1 małe pudełko znakomitych sucharów (ma- wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie rosme z 
ją ustaloną markę I. klasy); 190 pocztówek bar- powodu ciągłego zmniejszania się liczby urodzin 
dzo pięknych; 17 świec; 11 paczek papieru li- w Wiedniu. W roku 1901 było w Wiedmu 52.415 
stowego; 1 pudełko cukru duże i 28 pudełek ma- urodzin, w r. 1915 tylko 20.257, procentowo zas 
łych; 11 książeczek i 206 onucek miękkich iwy- w r. 1901 przypadało na 1000 mieszkańców 30,98 
godnych. Serdeczne »Bóg zapłać« za wszystko urodzin, w r. 1915 tylko 13,90. Ponieważ zaś na 
— bo wszystko bardzo dobre, piękne i prakty- 1000 mieszkańców w Wiedniu przypada rocznie 
czne. Za chłopaków wdzięczny Tatko.« 14 do 17 wypadków śmierci, więc, wywodzi

I »Reichspost«, w Wiedniu »stoi obecnie więcej 
I trumien aniżeli kołysek«. Swoje zwiększenie się 
I ilości mieszkańców zawdzięcza Wiedeń już od 
I kilku lat napływowi obcych.

BBBUBUUUWililUUUKIBBBBBBBBBWBBBBBMBt.. 
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 

6towar*y»e*l* aarajaitrowana ■ nlaogranlcaoną parąfcą
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH 

pożyczek aa hipoteką i wekale an anlarkowaay procent i przyjmuj* 

wkładki na oszczędność 
t plnd od nich

I (Najprzyjemniejszym) środkiem przeczyszczającym 
I wedle zdania wszystkich, którzy go znają, są Fellera ła- 
! godnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 
I »Elza-pigułki«. Podczas gdy inne środki przeczyszczające 
I jelita drażnią i żołądek osłabiają, to »Elza-pigułki« żo- 

„ - TA - . i lii łądek wzmacniają i nie powodują żadnych ubocznychZ Dolnej Suchej. Urna 24. b. m' zniarfa tu I szJ{O(JliWych skutków. Zasługują tedy bezwarunkowo na 
Marya Legierska po krótkiej, lecz ciężkiej cho- I pierwszeństwo. 6 pudełek tylko za 4 K 40 h posyła wszę- 
robie w 43 roku życia. Powodem śmierci nie- I dzie franko aptekarz E. V. Feller. Stubica, centrala nr. 
boszczki był smutny wypadek, przy którym jej ,322 iKr°a.cV^-, Równocześnie można zamówić Fellera u y y 7 h » ť J J f j i ko,aCy ból, dobroczynnie działający, ożywiający fluid z
syn 18-letm Paweł Legierski stracił życie przed I esencyj roślin z marką »Elza-fluid«« 12 flaszek franko ko- 
miesiącem, będąc jako kolejarz zatrudniony na | sztuje tylko 6 K. (vu)
dworcu w Szumbarku.

Z Średniej Suchej, 
w y p a d e k.) Konduktor 
się na tutejszym dworcu 
wskutek nieszczęśliwego 
lokomotywy i odniósł ciężkie pokaleczenia. 
Przewieziono go do szpitala.

Z Witkowie. (Oparzony płynnym 
metalem) został w ubiegłym tygodniu 21- 
letni robotnik w tutejszej nowej stalowni Karol 
Starka w obydwie nogi. Ciężko rannego odwie­
ziono do szpitala zakładowego.

w domu p. burmistrza Hoffmanna (Ry&e^'
Zimny i ciepły buiet. sE
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W Cieszynie, piątek, dnia 5. maja 1916,

6 K — b 
3 » — » 
1 > 50 >

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Steianii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

koszti je 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znaczh 

____________ taniej.___________

Nr. 36.

Cena z przesyłkę pocztową: 
całorocznie . . . 7 K — h
(Mrocznie ■ . . , 3 » 50.» 

wartalnie . ... 1 » 75 » 
lez przesyłki pocztowej: 

całorocznie

kwartalnie , , ,

Rocznik 69,

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

1 T" Pamiętajmy o składkach na „Opieka nad kształcaca sie młodzieżą katolicka im. biop. Melchiora Orodzieckiepo" w Cieszynie. W0

Położenie na wszystkich frontach 
niezmienione.

Wojna auslryacko-włoska.
Odparcie włoskich ataków.

Ma iiinmiBCkorasyiska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 1. maja. Urzędowo ogłaszają: Po­
łożenie niezmienione. W obszarze Adamello od­
parły nasze oddziały nieprzyjacielskie ataki, 
skierowane głównie przeciw przełęczy Fargori- 
da, przyczem alpini ponieśli znaczne straty.

Odparcie Włochów w Dolomitach.
Wiedeń, 2. rnaja. Urzędowo ogłaszają: W 

^alkach w obszarze Adamello pojmano1 w nie­
dolę 87 alpini. W Dolomitach zaatakowali Wło- 
■? dzisiaj rano nasze stanowiska na Croda del 
■Ancona i pod Rudfrede. Oba ataki zostały od­
parte.

Walki w obszarze Adamello.
Wiedeń, 3. maja. Urzędowo donoszą: Walki 

Y obszarzje Adamello toczą się nieprzerwanie w 
alszym ciągu. Koło Rivy i w obszarze Col di 

przyszło do gwałtownych walk działowych, 
łoski atak na szczyt góry Rotwand został od- 

Party.
Zast szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna austryacko-rcsyjska.
Nic nowego.

Wiedeń, 1, maja. Urzędowo donoszą: Nic 
n°Wego,

Wiedeń, 2. maja. Urzędowo donoszą: Nic

Wiedeń, 3. maja. Urzędowo donoszą; Na 
)O|C.,°d °d Rarańczy zestrzelił austro-węgierski 
s .nik n’eprzyjacielski samolot. Zresztą nie za- 

f° nic ważnego.
Zast. szefa sztabu gen,: v. Höfer.

Ma tu Albanii
maja. Urzędowo donoszą: Nic

Nic nowego.
maja. Urzędowo donoszą: Nic

maja. Urzęd, donoszą: Spokoj. 
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

■‘°»Í’*edeá’ 2-
Wiedeń, 3,

Berlin, 1, maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 2, maja Naczelna kwatera donosi: 
Nie wydarzyło się nic o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 3. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nuwego.

Naczelne dowództwo armii.

Akcya niemieckiej floty powietrznej.
Berlin, 2. maja. Biuro Wolffa donosi: W d, 

1. maja zaatakował jeden z naszych statków 
powetrznych marynarki z dobrym skutkiem ob­
jekty wojskowe pod Moonsund i w Pernau. Sta­
tek powietrzny powrócił nieuszkodzony z wy­
prawy. Równocześnie obrzuciła eskadra na­
szych hydroplanów bombami wojskowe objekty 
i stacyę lotniczą w Pappensholm na wyspie 
Oese’ i powróciła z wyprawy bez szkód.

Nieprzyjacielska eskadra lotnicza usiłowa­
ła tego samego dnia zaatakować nasze objekty 
marynarskie w Windawie, musiała atoli wsku­
tek ognia naszych bateryi obronnveh, nie wypeł­
niwszy swego zadania, zawrócić.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Mi niBmiBcko-lrancMSka.
Bombardowanie okolic Verdun.

Berlín, 1. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na ogół położenie jest niezmienione. Na wzgó­
rzu »Matrwego Człowieka« walczono również 
wczoraj gwałtownie. Nasze eskadry powietrzne 
obrzuciły obficie bombami nieprzyjacielskie 
obozowiska na zachód i magazyny na południe 
od Verdun. W walce powietrznej zestrzelono 
na wschód od Noyen francuski dwupłatowiec. 
Lotnicy nieprzyjacielscy zginęli.

Klęska Francuzów kolo Douaumont.
Berlin, 2. maja. Naczelna kwatera donosi 

Na południe od Loos wtargnęła w nocy z dnia 1. 
maja silniejsza niemiecka patrol oficerska nie­
spodziewanie do angielskiego okopu Załoga nie- 
przyj ».cielska padła prócz tych, którzy uratowali 
się ucieczką.

W obszarze Mozy spotęgowały się walki 
działowe. Podczas gdy na lewo od rzeki walki 
piechoty ograniczyły się do walk granatami 

ręcznymi wysuniętych naprzód posterunków na 
północny wschód od Avocourt, odparto na połu­
dnie od warowni Douaumont i w lesie Caillette 
wczoraj wieczorem po kilkugodzinnej walce 
atak francuski. Utrzymaliśmy się w pełnem po­
siadaniu naszych stanowisk.

Jak dodatkowo donoszą, zestrzelono dnia 
30. kwietnia w walce powietrznej po jednym sa­
molocie nad warownią Chaume na zachód i nad 
lasem Thierville na południowy zachód od 
twierdzy Verdun. Wczoraj zestrzelił nadporu- 
cznik Bölke nad grzbietem Pieprzowym 15. z 
kolei, zaś nadpor. bar. von Althaus na północ od 
warowni St. Mihiel 5. z. kolei samolot nieprzy­
jacielski.

Zdc bycie belgijskiej pozycyi koło Dixmuíden.
Berlin, 3. maja. Naczelna kwatera donosi: 

No północ od Dixmuiden wtargnęły niemieckie 
oddziały po nagłym ataku ogniowym do belgij­
skich linii i pojmały kilkudziesięciu jeńców.

W okolicy Four de Paris (Argony) dotarły 
nasze patrole aż poza drugą linię francuskich 
okopów i przyprowadziły z powrotem kilku jeń­
ców, Po obu brzegach Mozy położenie niezmie­
nione,

Nadporucznik bar, von Althaus zestrzelił 
nad lasem Caillette szósty z rzędu nieprzyjaciel­
ski samolot. Ponadto strącono w walce po­
wietrznej francuski samolot na południe od for­
tu Thiaumont, nasze baterye obronne zestrzeli­
ły dalsze dwa samoloty nieprzyjacielskie na po­
łudnie od grzbietu Taleu i koło folwarku Thiau­
mont, wreszcie piąty samolot francuski zestrze­
lono ogniem karabinów maszynowych koło Har- 
daumond. Lotnik ostatniego samolotu zginął, ob­
serwator jest ciężko ranny.

Naczelne dowództwo armii.

Ofenzywa francuska pod Verdun?
Zurych, 2. maja. Z nadeszłych tu doniesień 

z Paryża wynika, że francuskie dowództwo ar­
mii czyni nadzwyczajne wysiłki, aby przygoto­
wać przeciwofenzywę pod Verdun. Dowództwu 
armii francuskiej sądzi, że obecnie po 70 dniach 
bitwy pod Verdun nastręcza się dobra sposo­
bność do wykonania ofenzywnych operacyi.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 1. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 2. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie wydarzyło się nic o szczególnie,jzem zna • 
czeniu.
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Berlin, 3. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojska niemieckie i bułgarskie w Grecyi?
Budapeszt, 2. maja. »Az Est« donosi z Bu­

karesztu: Według doniesień z Paryża obsadziły 
oddziały wojsk niemieckich i bułgarskich gre­
cką miejscowość Apituli. Połączenia telegrafi­
czne i telefoniczne zostały przerwane.

Wojna aigleMimltcka.
Zatonięcie parowca z serbskimi żołnierzami.

Ateny, 3. maja. Według doniesienia saloni- 
ckiego dziennika »Angira« zatonął w pobliżu 
wybrzeża Epiru angielski parowiec transporto­
wy, wiozący na pokładzie 1500 Serbów, znajdu­
jących się w drodze z Korfu do Salonik. Paro­
wiec został zatopiony przez łódź podwodną. 
Uratowano podobno większą część żołnierzy 
serbskich.

Wojna Iiircyl i mpomimb
Sztab turecki o upadku Kut-el-Amary.
Konstantynopol, 2. maja. Główna kwatera 

ogłasza długie sprawozdanie o kapitulacyi An­
glików w Kut-el-Amara, przyczem wskazuje na 
wszystkie ostatnie nieudałe próby przełamania 
się Anglików, jakie przedsięwzięto celem przyj­
ścia z odsieczą armii Townshenda. Gdy Angli­
cy poznali, że nie zdołają przełamać oporu Tur­
ków, wstrzymali ataki na Felahie i próbowali 
dostarczyć oblężonej miejscowości środków ży­
wności, naprzód przy pomocy samolotów, które 
przez nasze aparaty lotnicze po porządku zosta­
ły zestrzelone, wreszcie zapomocą okrętu, któ­
ry jednak nasze wojska natychmiast zajęły. Wo­
bec tego nie pozostała generałowi Townshendo- 
wi żadna już nadzieja. Był też przekonany, że 
także obietnice komendanta operujących w Per- 
syi wojsk rosyjskich, iż w krótkim czasie połą­
czy się z nim w Kut-el-Amara, są tylko czczym 
frazesem. \

Dnia 26. kwietnia oświadczył Townshend 
gotowość poddania Kut-el-Amary pod warun­
kiem wolnego wýmarszu dla niego i dla jego ar­
mii. Dano mu jednak poznać, że niema innego 
wyjścia, jak bezwarunkowe poddanie się. Ko­
mendant angielski postawił więc nowe propo- 
zycye i zaofiarował wydanie wszystkich dział i 
milion funtów. Otrzymał taką samą odpowiedź, 
jak na pierwszą propozycyę. Wreszcie poddał 
Townshend, po straceniu wszelkiej nadziei, całą 
angielską armię Kut-el-Amary komendantowi 
zwycięskiej armii tureckiej. Według dotychcza­
sowego obliczenia wzięto do niewoli 5 angiel­
skich generałów, 491 angielskich i indyjskich 
oficerów, oraz 13.300 żołnierzy.

Nasi żołnierze, którzy mieli za zadanie z 
jednej strony przeszkodzenie próbom wypadów 
ze strony nieprzyjaciela, a z drugiej strony od­
pieranie jego częstych gwałtownych ataków, 
wypełnili mimo wszelkich trudności to zadanie. 
Dlatego mogą być słusznie dumni z świetnego 
zwycięstwa, jakie odnieśli nad bronią angielską.

Znaczenie upadku Kut-el-Amary.
Berno, 2. maja. »Berner Intelligenzblatt«, 

omawiając klęskę Anglików koło Kut-el-Amary, 
podnosi doniosłość zwycięstwa tego, które za- 
chwiewa powagę Anglii wobec świata muzuł­
mańskiego, zwłaszcza że wśród wziętych do nie­
woli znajdują się dwa pułki indyjskie.

»Neue Züricher Nachrichten« podkreślają, 
że kierownictwo angielskie wykazało znowu 
dziwną nieudolność. Kampanię Anglików w Me­
zopotamii należy uważać za zupełnie nieudałą. 
W Turcyi zapanuje radość, w Petersburgu nie 
będzie żałoby. W Petersburgu niechętnie pa- 
trzanoby na to, gdyby Anglia obsadziła Mezopo­
tamię. Poddanie się Kut-el-Amary jest dla An­
glików równie ciężkim ciosem a może nawet 
cięższym niż odwrót z Dardanel.

Odpowiedź Niemiec na notę Ameryki.
Berlin, 2. maja. »Vossische Zeitung« donosi: 

Obrady w niemieckiej kwaterze głównej w spra­
wie odpowiedzi Niemiec na notę amerykańską 
postąpiły tak dalece, że obecnie mogą rozpocząć 
się prace nad zredagowaniem tekstu noty nie­
mieckiej. Wypracowanie noty nastąpi w Berli­
nie według zasad, ustalonych w wielkiej głównej 
kwaterze. Praca nad ułożeniem noty wymaga 
oczywiście nieprzerwanych obrad miarodajnych 
czynników. Kanclerz Rzeszy przybędzie także 
w niedługim czasie do Berlina.

Zapowiedź wysadzenia wojsk japońskich we 
Francyi. *

Wiedeń, 1. maja. Z Tokio donoszą: W ja­
pońskim parlamencie zwrócił się komitet dla 
spraw zagranicznych do posła Jamagu z prośbą 
o wyjaśnienie, czy hrabia Okuma rzeczywiście 
złożył w Londynie przyrzeczenie wysadzenia 
wojsk japońskich we Francyi na wzór Rosyi. 
Przedstawiciel rządu oświadczył, że o obecnych 
rokowaniach między rządem francuskim i an­
gielskim w tej sprawie nie może na razie przed 
ich definitywnem zakończeniem udzielić jakich­
kolwiek wyjaśnień. Na ogół atakuje się politykę 
hr. Okuma, uważając jako błąd polityczny 
uczynność Japonii wobec Anglii, która jest 
przyszłym wrogiem państwa japońskiego.

Kapitulacya rewolucyonistów irlandzkich.
Londyn, 2. maja. Biuro Reutera donosi: 

Urzędownie ogłaszają: Wszyscy przywódcy re­
wolucyonistów w Dublinie poddali się. Kapitula­
cya nastąpiła wówczas, kiedy rewolucyonistów 
wyparto z płonącego budynku pocztowego. Od­
działy wojskowe zastanowiły ogień i wtedy.par- 
lamentaryusze rewolucyonistów zbliżyli się z 
białemi chorągwiami. Nasamprzód zgodzono się 
na zawieszenie broni. Następnie podpisał Peare, 
t. zw. prezydent prowizorycznego rządu repu­
blikańskiego, formalną, bezwarunkową kapitu- 
lacyę. Wszyscy komendanci rewolucyjnych od­
działów otrzymali rozkaz natychmiastowego 
złożenia broni. Odpisy protokołu kapitulacyjne- 
go rozlepiono pó całym kraju. ____

Według innego doniesienia Reutera z Du­
blinu powstanie wygasło z chwilą, gdy przywód­
ca rewolucyonistów Peare został ranny. Osta­
tnią ich warownią była Hala Muzyki, z której 
już zdjęto chorągiew. Gdy ustało trzeszczenie 
karabinów maszynowych, ludzie powoli wycho­
dzili z domów. Liczono potem trupy, leżące na 
ulicach. Ich liczba zapewne nigdy nie będzie 
znana, a jest z pewnością wielka.

Według doniesienia »Daily Mailu« z Dubli­
na, także zamek dubliński był przez powstań­
ców oblegany, lecz daremnie. Wiele dzieci za­
strzelono w ulicach, wiele zginęło w płonących 
domach. Opowiadają, że także kobiety uzbrojo­
ne w rewolwery szły razem z powstańcami.

Aresztowanie posła Liebknechta.
Berlin, 3. maja. Dnia 1. maja został areszto­

wany poseł do parlamentu niemieckiego Lieb­
knecht. »Vorwärts« donosi: Socyalno-demo- 
kratyczna frakcya parlamentu postanowiła 
wnieść na wtorkowem posiedzeniu następujący 
nagły wniosek: Sejm Rzeszy zechce zwrócić 
się do kanclerza z prośbą, aby poniechano śledz­
twa przeciw drowi Liebknechtowi na przeciąg 
posiedzeń parlamentu i uchylono zawieszony 
nad nim areszt.

Berlin, 3. kwietnia. Jak się Biuro Wolffa 
dowiaduje, poseł Karol Liebknecht znajdował 
się pomiędzy dziewięciu demonstrantami, któ­
rzy w dniu 1. maja zostali aresztowani na placu 
Potsdamskim. Ponieważ Liebknecht w czasie 
aresztowania miał na sobie ubranie cywilne, a 
jest żołnierzem, zarządził przewodniczący od­
nośnego sądu wojskowego śledztwo i na podsta­
wie dotychczasowych wyników tegoż areszto­
wanie Liebknechta.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Załaro Stanów Moczonych z Hieni
Nota amerykańska wywołała silne napięcie 

pomiędzy Niemcami a Stanami Zjednoczonymi. 
Powodem zatargu jest zastosowanie na wielką 
skalę podczas wojny obecnej broni, nieznanej 
międzynarodowemu prawodawstwu, t. j. łodzi 
podwodnych.

Już w roku zeszłym wywołało zatopienie 
licznych statków handlowych, przedewszystkiem 
»Lusitanii« przez łodzie podwodne wielki niepo­
kój w Stanach Zjednoczonych. Nota, wystoso­
wana -wówczas do Niemiec, przyznała wpraw­
dzie Niemcom prawo do używania łodzi podwo­
dnych dla zatamowania nieprzyjacielskiego ru­
chu handlowego, ale w końcu noty mieścił się 
ustęp, że każdy rząd musi mieć w pierwszej li­
nii przed oczyma cel humanitarny (ludzki), aby 
oszczędzić życie niewinnych ludzi.

Na podstawie uwag rządu amerykańskiego 
wywiązały się obszerne dyplomatyczne rokowa­
nia, które bardzo prędko zostały zaostrzone 
wskutek polecenia, wydanego przez angielską 
admiralicyę swoim statkom handlowym, aby 
rozpoczynały ogień natychmiast, skoro się do 
nich zbliży nieprzyjacielska łódź podwodna lub 
obcy hydroplan (samolot morski).

Powstała stąd sprawa uzbrojonych statków 
handlowych, która jest właściwą przyczyną obe­
cnego zatargu.

Rząd niemiecki oświadczył, że statki han­
dlowe, zaopatrzone w działa, uznaje za okręty 
wojenne, które mogą być ostrzeliwane i torpe­
dowane bez ostrzeżenia. Tymczasem prezydent 
Stanów Zjednoczonych Wilson i sekretarz sta­
nu Lansing obstawali przy zapatrywaniu, że bez­
pieczeństwo życia amerykańskich obywateli 
musi być zapewnione nawet wówczas, gdy po­
dróżują na angielskich uzbrojonych statkach 
handlowych.

W Kongresie i Senacie (niższa i wyższa 
Izba) było wiele posłów i senatorów zdania, żd- 
by Amerykanom zakazać podróżowania na 
uzbrojonych okrętach, ale Wilson stanowczo 
się temu oparł.

Tak się przedstawiało położenie w końcu 
marca b. r., gdy katastrofa »Sussexu« zmieniła 
zupełnie nastrój opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych. »Sussex« był to nieuzbrojony 
parowiec francuski do przewozu osób.

Nota amerykańska przedstawia bardzo do­
kładnie wszystkie szczegóły tego smutnego wy­
padku, przy którym sto z góry osób, między 
niemi kilkunastu Amerykanów, utraciło życie. 
Rząd Stanów Zjednoczonych utrzymuje z całą 
stanowczością, że »Sussex«, statek handlowy, 
nieuzbrojony, został storpedowany przez nie­
miecką łódź podwodną bez ostrzeżenia, 
że więc rząd niemiecki nie zastosował się do 
swoich obietnic, poczynionych w dawniejszych 
notach dyplomatycznych. Natomiast admiralicya 
niemiecka utrzymuje, że w czasie krytycznym 
żadna niemiecka łódź podwodna nie przebywa­
ła na wodach La Manche, a »Sussex« najechał 
na angielską minę. Stoją zatem wobec siebie 
dwa sprzeczne twierdzenia, nie ulega jednak 
wątpliwości, że rząd Sianów Zjednoczonych ob-1 
stawać będzie przy swojem. A zważyć trzeba, 
że obecnie Wilson ma za sobą stanowczą więk­
szość kongresu i już nie obawia się, aby jego sta­
nowczość w tej sprawie zaszkodziła jego kandy­
daturze przy blizkim wyborze prezydenta. Na­
stąpiło zatem bardzo widoczne zaostrzenie sto­
sunków niemiecko-amerykańskich, tern gro­
źniejsze, że od dłuższego czasu nastrój anglo­
saskiej części ludności Stanów Zjednoczonych 
jest stale bardzo nieprzyjazny dla Niemiec.

Przyczyny tej nieprzychylności są wielora­
kie. Rasowa solidarność pociąga Amerykanów 
ku Anglikom; wojskowa organizacya Niemiec 
jest im również niesympatyczna, a wkońcu 
istnieją i w Ameryce pewne apetyty, wywołane 
internowaniem największych i najlepszych nie­
mieckich statków kanałowych i pasażerskich,
w portach amerykańskich. Amatorzy amery­
kańscy chętnieby dopomogli do konfiskaty tej 
flotyli, przyczem kupując ją, za jednym zama­
chem zrobiliby świetny interes i pozbyliby s*Ç 
niebezpiecznego współzawodnika. Wkońcu Wil­
son jest stanowczym przeciwnikiem Niemiec, a 
oprócz tego sądzi, że przyspieszając zerwanie z 
tern państwem, powiększa swoje szanse przY 
wyborze na prezydenta.

Może też być, że rząd amerykański podej' 
rzywa Niemców, że one podburzają Meksyk 
przeciw Stanom Zjednoczonym i obawia się, z® 
w razie zwycięstwa Niemiec zechcą utworzYc 
sobie kolonie w południowej Ameryce, a StanY 
Zjednoczone wyznają tak zwaną doktrynę Mon- 
roego, że Ameryka jest tylko dla Amerykanów«

Nie ulega też wątpliwości, że Ameryka, WY' 
stępując przeciw Niemcom, sądzi, że przedłu^Y 
wojnę, utrudniając Niemcom zwycięstwo. Taki® 
przedłużenie wojny byłoby dla Ameryki dal' 
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szytn świetnym interesem. Wyciągnęła ona już 
z Europy miliardowe zyski i wytworzyłaby so- 

. niużliwości ciągnienia nowych. Dalsze trwa- 
nie wojny w Europie leży w interesie kapitali- 
znJu amerykańskiego, który przez wojnę imie- 
^leżnia się od europejskiego, opanowuje go i 
łvSU’e s°bie podwaliny pod panowanie nad ca- 

światem.
f . dzisiaj można być pewnym, że poza osta- 

“łnotą amerykańską kryje się wielka gra o 
elkie cele ekonomicznej i światowej polityki 

b^eryfcańskiej. Dlatego notę tę potrzeba brać 
r«zo poważnie, jako niechybny znak zbliże- 

la się Ameryki do Anglii.
xj. Zobaczymy wkrótce, jaką odpowiedź dają 

leuicy Ameryce.

Obrazki szpitalne.
2 v-

P°czątku nie zwracałem jakoś na niego 
Syjsk’1' Leżał sobie na sali taki zwykły jeniec ro- 
H1Q »• Był od Kijowa. Żonaty, troje dzieci w do- 
Skicli biał opowiadać o swych stepach ukraiń- 
^ijowî oër°mnych, szerokich, tajemniczych, o 
kilo • ’ tem przecudnem mieście, łączącem pię- 
_UltraiIer.wszorzędnego miasta z dzikością wsi 
łowickiej, o życiu pulsującem tak żywo w Ki- 
’tycl/i ? Dnieprze kochanym, jego niezgłębio- 

^ajemnicach, topieliskacb.
i«iie on* Wszyscy tak marzą i rozmawiają chę- 
0 ^on‘ Swych chutorach, chatach, gospodarstwie, 
sZe sJe’ dzieciach. Niejeden ma ogromne na na- 
^zies;°Sunki obszary, setki morgów pola, kilka- 
żYł g ? . koni. Żył sobie spokojnie, rolę uprawiał, 
r°syjsr.leś daleko w tych olbrzymich obszarach 
^Wef ’Çh. o nikogo się nie troszczył, o świecie 
tyką ^n*e wiele wiedział, gazet nie czytał, poli-

auną się nie zajmował, mieszkał często 

™ na nun ładnego kawałka papieru! 
. Stare gazety, odpadki papieru pakunkowe- 

bezwartościowe korespondencye (listy, kart- 
lto* t- p.), stare pudełka z papieru, tekturę, krót- 
1 J ^szelki niepotrzebny papier nie należy od-

Rzucać do śmiecia lub do pieca, lecz powin- 
S1«ř go zbierać, związać i w jakich skrzyniach 

pechowywac. Wpajajcie to dzieciom i sługom 
p aszym i wychowujcie je i uczcie oszczędności! 

rzyszłe pokolenia powinno się przyzwyczaić do 
j Czędności i należy wszczepiać w nie tę zasa- 

w ze nic nie śmie niszczeć marnie, co tylko je- 
j„CZe iaką wartość posiada, nawet papier, uwa- 
si^ï dotychczas za bezwartościowy. Popatrzcie 

rT k° na te olbrzymie lasy, które rok rocznie 
ty d° fabryk papieru — i cóż się robi z 

wspaniałych drzew? Śmieci, któremi za- 
czyszcza się ulice lub które bezużytecznie 

na śmiecisku lub na polach przedmiej-
A tak Pal* ie bezużytecznie, bo papier 

c. daje żadnego ciepła. Więc oszczędza j- 
pj e s t a r y p ap i e r ! Że należy z nowym pa- 
cn’lern Oszczędzać, to wie każdy, kto musi obe- 

PaP*er kupować po wysokich cenach, a po- 
rV . tego ten, że coraz trudniej o surowy mate- 
on ’■ Potrzebny do jego wyrobu, a przez to staje

S1? coraz droższy. Lecz tern samem także i 
CoarYpapierstajesięzdniana dzień 
Wi/ ?z bardziej wartościowym. Prze- 
ry u13ęy ludzie zaczynają już teraz zbierać sta- 
daZ?Pier w wielkiej ilości, aby go drogo sprze- 
ją£ ,abrykom. Chcemy ich więc uprzedzić i za- 
bra Slę natychmiast zbiórką w Cieszynie, a ze- 

stary papier sprzedać wprost fabrykom, 
brak surowego materyału. Pieniądze, 

PonZ111?116 za t°< mają przypaść obydwom gru­
szy .miejscowym »Czerwonego Krzyża« w Cie­
lę znanym już ze swej błogiej działalności, 
naJ dy więc potrafi spełnić dosko- 
ą& y dobry uczynek, nie wydawszy 
sję Oanihalerza, owszem niejeden uwolni 
Praw' Zawadzającego mu papieru, którego się 
syć le W każdem domowem gospodarstwie do- 
lar nazbiera, a cóż dopiero u kupców, w kance- 
star Ck * fabrykach! Więc zbierajcie skrzętnie 
siąc^ Papier! Będziemy go punktualnie co mie- 
°Zn4 °dwozili z domów; nasze wozy, które będą 

aczone napisem:
ZBIÓRKA PAPIERU

dlą »Czerwonego Krzyża« w Cieszynie, 
oft raz PierwszY zbierały odpadki papieru

do domu po całym Cieszynie w p i ą-

tek, dnia 12. maja. Nie dozwólcie więc, by 
wozy na śmieci wywoziły na marne co tygodnia 
masę papieru, lecz chowajcie go dla naszych 
rannych! Pokazcie, co może zdziałać miasto o 
25.000 ludności przy zbiorowej pracy, jeżeli tyl­
ko zechce. Przy zbieraniu niech jeszcze jedno 
będzie dla Was zachętą: Cieszyn jest pierwszem 
miastem w monarchii, w którem myśl ta w czyn 
dojrzewa, gdy tymczasem gdzieindziej prawie 
nikt jeszcze poważnie się tem nie zajmuje. Chce­
my więc służyć za wzór i wagonami wysyłać pa­
pier do fabryk, przez co — jak należy spodzie­
wać się — spowodujemy to, że stary papier bę­
dzie zbierało się nie tylko na całym Śląsku, lecz 
owszem w całem państwie. Niech ta lawina pa­
pieru wyleje się w krociach tysięcy koron, które 
przypadną dla »Czerwonego Krzyża«, a Wy ma­
cie ją wprawić w ruch.

Więc zbierajcie!
Równocześnie z papierem będziemy także 

zbierali odpadki wełny. Jednorazowa zbiórka 
wełny była niezupełna. W każdym domu znajdą 
się przy szyciu odpadki wełny, nici, stare łatki 
lniane i wełniane, kawałki materyi i poszewki, 
stare pończochy, ścierki, podarte ubrania, dy­
wany i t. d. Niech dla każdej gospodyni domu 
stanie się to po prostu nawyknieniem, by te od­
padki i resztki zbierać do węzełka i co miesiąca 
oddawać osobno od papieru. Również i z tego 
ma mieć »Czerwony Krzyż« pokaźne źródło do­
chodu. Pomagajcie nam więc i zbierajcie! Co do 
organizacyi i szybkiego zużytkowania zebra­
nych rzeczy możecie być całkiem pewni!
Za miejscową grupę pań »Czerwonego Krzyża«: 

Hrabina Gabryela Thun-Hohenstein.
Za miejscową grupę panów »Czerwon. Krzyża«: 

Radca dworu Harbich.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
0 Pani, zorzą przy mnie stań!

(Do Maryi Panny.)
Gdy chmura cierpień spiętrzy się nade mną, 
gdy ból roztworzy swą czeluść podziemną, 
a w duszy będzie i trwożno i ciemno, 
wtedy, o Pani, zorzą przy mnie stań!
Oświeć mój smutek, troski i kłopoty, 
nad duszą roztwórz szczęścia promyk złoty 
i obejm serce w ukojenia sploty, 
a ono złoży Ci miłości dań, 
Pani, stań zorzą przy mnie, stań!!

Tydzień „Czerwonego Krzyża“.
OD DNIA 30. KWIETNIA DO 7. MAJA.

Powszechna zbiórka na cele Opieki nad 
rannymi i chorymi żołnierzami i na cele Opieki 
nad dziećmi po naszych bohaterach w polu!

Zapisujcie się na członków »Czerwonego 
Krzyża«!

Ofiarujcie choćby drobne kwoty na cele 
»Czerwonego Krzyża« i na cele Opieki nad 
dziećmi!

Kupujcie urzędowe odznaki »Tygodnia 
Czerwonego Krzyża«!■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B 
SiitsWiijde B .pożyczfce wojenna!
dziesiątki mil od kolei, Boga chwalił, jak umiał, 
tyle tylko wiedział, że tam gdzieś jest batiuszka 
car, najwyższy jego pan.

Przyszła wojna. Skąd, jak, naco, poco, nie 
miał pojęcia. Zabrali go, kazali bić Awstriców i 
Germańców, gnali nahajką do walki, między 
druty, zasieki, rowy — ot i dostało mu się kulą. 
Jego sołdaty uciekły albo były zabrane, »takoj« 
i on. Taka dola!

Z początku zwykle w szpitalu byli onieśmie­
leni. Nie dowierzali. Opowiadano im, że Awstri- 
cy będą ich wieszać, oczy wyłupywać, języki 
ucinać, kiedy dostaną się do niewoli. Zdarzało 
się nieraz, że nie chcieli brać parę dni lekarstw, 
obawiali się otrucia. Skoro jednak widzieli, że 
Awstricy obchodzą się z każdym po ludzku, że 
nikogo nie mordują ani trują, pozbywali się 
uprzedzenia, niechęci, bojaźni i stawali się na­
wet bardzo otwarci, serdeczni.

Wszyscy lubią dużo opowiadać, rozmawiać. 
Z każdego przebija ta szeroka, otwarta, słowiań­
ska dusza dziwna. I nieraz człowiek stał wpo­
śród nich i pytał się samego siebie: czy to są ci

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie. Dr. Jakób Podczaski, staro­

sta w Bielsku, otr symał za zasługi, położone 
około »Czerwonego Krzyża«, honorową odznakę 
oficerską I. klasy »Czerwonego Krzyża«.

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« w Cie­
szynie wydało książeczkę p. t. »Bóg mocą moją«, 
czyli nabożeństwo dla żołnierzy katolickich w 
rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. Modlite­
wnik ten, o zgrabnym, kieszonkowym formacie, 
zawiera w 1, części (str. 1—30) krótkie, jędrne 
uwagi, przestrogi, napomnienia i materyały do 
rozmyślań dla żołnierzy, w 2. części (str. 31— 
212) modlitwy ranne, wieczorne, do Mszy św., 
nabożeństwo do św. Spowiedzi, św. Komunii, li­
tanie, gorzkie żale, drogę krzyżową i specyalne 
modlitwy dla żołnierzy (prawie wszystkie odpu­
stowe), w 3. części (str. 213—243) najbardziej 
używane i ogólnie znane pieśni. Książeczka, za­
opatrzona w aprobatę ks.-b. Generalnego Wi- 
karyatu w Cieszynie, powinna się znaleźć w rę­
ku każdego żołnierza katolickiego, bo zastąpi 
mu inne wielkie, niezgrabne i nieodpowiednie 
modlitewniki. Znalazła już uznanie krytyki. Oto, 
co pisze »Gazeta Kościelna« (Lwów, dnia 28. 
kwietnia 1916, nr. 17, str. 202): »Są to rozmyśla­
nia, modlitwy i pieśni, wybrane i wydane bardzo 
starannie tak, że książeczkę trzeba uznać za od­
powiednią swemu celowi.« Niedługo wyruszą li­
czne zastępy 18-letnich młodzieńców z domów 
rodzicielskich do służby wojskowej; każdemu 
winni wręczyć rodzice jako drogowskaz i nieod­
stępnego towarzysza powyższą książeczkę. 
Przychodzą żołnierze na urlop, leżą w szpita­
lach, są w polu, na froncie, w różnych etapach, 
nieraz bez pokarmu religijnego, bez podręcznika 
do modlitwy i nabożeństwa — otóż rodzice, ma­
tki, żony, rodzeństwo, przyjaciele powinni ka­
żdemu taką książeczkę dać lub przesłać. Cena 
1 egz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. Zamó­
wienia należy adresować do »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra« w Cieszynie.

Obrót przekazów pocztowych i paczek po­
towych z etapowymi urzędami pocztowymi w 
Serbii. Zezwolono na obrót przekazów poczto­
wych i paczek potowych z etapowymi urzędami 
pocztowymi Arangielowacz, Białogród, Grn. Mi- 
lanowacz, Kragujewacz, Obrenowacz, Palanka, 
Sabacz, Waljewo, Czaczak, Jagodyna, Kraljewo, 
Kruszewacz, Smederewo (Semendria) i Użyce 
w Serbii. Do przekazów tych należy używać 
formularzy, przeznaczonych dla obrotu we- 
wnętrzno-państwowego i mogą one opiewać naj­
wyżej na 1000 K. Opłata wynosi 10 h za każde 
50 K. Paczki połowę będzie się przyjmowało 
tylko do komend, wojsk i zakładów oraz osób 
przydzielonych do tychże a umieszczonych w 
tych miejscowościach pod warunkami, przepisa­
nymi wogóle dla przyjmowania paczek poczty 
potowej.

Nadawanie paczek do poczty potowej. Obe­
cnie można nadawać paczki tylko do następują­
cych poczt potowych: 6, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 17, 
19/11, 20, 22, 22/11, 22/III, 23, 24, 25, 27, 28, 29, 
30, 31, 33, 35, 36, 37, 38, 39, 40, 41, 442, 43, 44, 
47, 50, 51, 52, 54, 56, 57, 62, 63, 66, 68, 70, 71, 
72, 74, 75, 78, 80, 81, 83, 84, 85, 86, 87, 89, 81, 
92, 94, 100, 101, 102, 103, 104, 105, 109, 110, 111, 
115, 116, 116/III, 118, 119, 125, 126, 127, 128, 
130, 132, 136, 137, 139, 141, 142, 144, 145, 146, 

prawdziwi Moskale? Gdzie się podziała ich dzi 
kość, okrucieństwo, drapieżność? Tu ani śladu 
z tego wszystkiego. Jakby to nie oni byli. Na­
wet kozacy nie do poznania. Jakby to oni nie 
z tych ludzi, co na Pradze warszawskiej ludzi 
wycinali, zarzynali, co tysiące niewinnych wie­
szali, w więzieniach męczyli, katowali, na Sybir 
zasyłali, za wiarę katowali. — A może to nie 
oni sami winni temu? Robili, jak trzoda, ak by­
dło bezmyślne, co im z góry kazano, do czego 
ich nahajkami gnano?

Któż to wszystko osądzić sprawiedliwie, 
bez uprzedzeń potrafi? Kto z nas zrozumie dziś 
ten tłum, te masy nieoświecone, ciemne? Psy­
chologia tłumu jest zawsze niezbadana. Człowiek 
potrafi być tak często zwierzęciem! A ci, to dla 
nas świat nieznany. Zamknęli siebie koraonem, 
oddzielili od reszty Europy. Myśmy o nich nic 
prawie nie wiedzieli, ani dotąd niewiele wiemy. 
Kto z nas jeździł kiedy dq Rosyi, poznawał lud 
rosyjski i stosunki? Nikt

Nic dziwnego, że Moskal dla niejednego z 
nas to wielka zagadka. Dla nas Moskal był i jest

754
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148, 149, 156, 160, 162, 163, 164, 169, 170, 171,
172, 173, 174, 176, 179, 180, 182, 185, 186, 189,
202, 204, 206—210, 212—216, 219, 220, 222, 
225, 227, 228, 230, 231, 233, 234, 236, 237, 238,
251, 253, 254, 260, 261, 264, 265, 273, 274, 301,
301/11, 301/III, 303, 305, 306, 309, 310, 311, 312, 
313, 314, 320, 321, 322, 324, 325, 326, 327, 328, 
329, 330, 341, 350, 351, 351/11, 351/III, 352, 353, 
355, 501, 503, 505, 506, 507, 600, 601, 602, 603, 
604, 605, 606, 607, 608, 609, 610, 611, 612, 613, 
614, 615, 630.

Lista obrońców w sprawach wojskowych. 
Adwokat i poseł dr. Jan Michejda wpisany 
został na listę obrońców w sprawach karnych, 
toczących się w sądach wojskowych.

Panorama na »Czerwony Krzyż«. Cały do­
chód bez jakiegokolwiek potrącenia z przedsta­
wień Panoramy z piątku, dnia 5. b. m. i soboty, 
d. 6. b. m., przeznaczony jest na cele »Tygodnia 
Czerwonego Krzyża«. Publiczność powinna zja­
wić się na przedstawieniach jak najliczniej, tem 
bardziej, że w programie jest wspaniała serya 
malowniczych obrazów z terenu tyrolskiego, na 
który ma apetyt podstępny Włoch, mianowicie 
okolice Trentino—Trydentu.

Nadzwyczajny dodatek do krajowego po­
datku na piwo. »Troppauer Zeitung« ogłasza 
rozporządzenie śląskiego prezydenta kraju, do­
tyczące nadzwyczajnego dodatku do krajowego 
podatku na piwo w kwocie 4 K od hektolitra. 
Ponieważ dotychczasowy podatek krajowy od 
piwa wynosił 4 K, więc obecnie wynosić będzie 
8 K, Wskutek tego podwyższenia podniesiona 
też została cena piwa o 4 h na litrze. Pół litra 

• piwa cieszyńskiego lub karwińskiego kosztuje 
obecnie w wyszynku 34 h.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca kwietnia 145 
stron w Cieszynie na wkładki oszczęd. 42.414 K 
90 h, a wyjęło 14.146 K 85 h. Stan wkładek oszcz. 
wynosił końcem kwietnia 1,366.843 K 74 h, 
udziałów 68.491 K 31 h, razem 1,435,335 K 05 h, 
Stan wypożyczek wynosił 1,287,827 K 50 h.

Z Towarzystwa rolniczego. O nasienie koń­
skiego zębu, tudzież poganki zgłaszać się można 
w Towarzystwie rolniczem, względnie w Komi­
té«® aprowizacyjnym, podając w zgłoszeniu 
ilość żądanego nasienia. Ze względu na porę wy­
siewu, zgłoszenia należy wnosić w najkrótszym 
terminie.

We Związku Spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem wpłaciły kasy Raiffeisena w mie­
siącu kwietniu jako wkładki 241.371 K 58 h i 
36.979 K 70 h jako zwroty pożyczek, pobrały zaś 
50.277 K 23 h jako zwroty wkładek i 2967 K 90 h 
jako pożyczki, Z końcem kwietnia wynosił stan 
wkł< dek 3,108.358 K 08 h, stan pożyczek 
221.664 K 94 h.

Szkoły dla inwalidów. Na Śląsku mamy 
obecnie następujące (przeważnie zastępcze) 
szkoły dla inwalidów: szkoła przemysłowa w 
Bielsku, szkoły fachowe tkackie w Benisch, 
Freudenthal i Kamiowie i szkoła fachowa dla 
kamieniarzy w Saubsdorf, dalej zakład popraw­
czy w Cieszynie, osobna szkoła dla inwalidów 
w Opawie i szkoła rolnicza w Kocobędzu. 
Uczniów do powyższych szkół przydziela kra­
jowa komisya dla inwalidów. Do 15. lutego b. r. 
zajmowała się powyższa komisya 1603 inwali­
dami śląskimi, z których 280, to jest 18%, ode­
słała do szkół, reszta odesłana została do zawo- 

zawsze jakimś dzikim oprawcą bez serca, katem. 
My znamy tylko ięh ciemne strony, dodatnich 
wcale nie.

Co do mnie, byłem zachowaniem się Mo­
skali zaskoczony i zdziwiony. Kiedym wchodził 
do sali, nawet w zwykłem ubraniu, w płaszczu 
wojskowym, żegnali się zawsze pobożnie trzy 
razy, nie dotykając ręką wcale lewego ramie- 
™a, tylko p/awego, tak że u nich krzyż, jakim 
się żegnają, jest niezupełny, połowiczny.

Z" początku śmieszyło mnie to oryginalne 
witanie, ale z czasem przywykłem. Myślałem, 
że będą uprzedzeni do mnie jako do księdza ka­
tolickiego, ale nie spotkałem ani troszki nie­
chęci. Jak mi opowiadali księża z Tarnowa, to 
podczas pobytu Moskali w Tarnowie zwracali 
się Moskale chętniej do księży katolickich, niż 
do popów, których mieli ze sobą bardzo dużo. 
O wiele większy szacunek okazywali księżom 
katolickim, niż swoim prawosławnym. Za po- 
wod podają celibat. szpitalu to samo zauwa­
żyć można. Mieli swego popa kapelana w Kra­
kowie, przychodził do nich, ale mimo to lgnęli 

Żarty i dowcipyGłó-

(C. d.

A 
jużdów, w których przed wojną pracowała, albo 

stawszy się zdolną do służby wojskowej, wsta­
wiona została napowrót do armii. W bielskiej 
szkole dla inwalidów, urządzonej przy szkole 
przemysłowej, znajduje się obecnie 96 uczniów. 
« ształcą się tam na farbiarzy, tkaczy, aprete- 
rów, ślusarzy, stolarzy, rzeźbiarzy, maszynistów 
i elektryków. Postępy szkoły bielskiej są bar­
dzo dobre. W Kocobędzu uczą się inwalidzi rol­
nictwa, a niebawem odbędzie się tam kurs dla 
maszynistów i gorzelników. Dla Polaków, nie 
umiejących po niemiecku, wchodzi w rachubę 
na Śląsku tylko szkoła dla inwalidów przy za­
kładzie poprawczym w Cieszynie. Oprócz szkół 
dla inwalidów w Galicyi uwzględnia język pol­
ski także szkoła w Mor. Ostrawie.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Jakób Gazurek, c. k. kurat 
połowy w Theresienstadt (Czechy) zamiast ży­
czeń świątecznych 10 K; p. Alojzy Urban (były 
wychowanek »Internatu«), chorąży pp. strzel­
ców tyrolskich 20 K; nieprzyjęte przez p. bur­
mistrza Jana Skrzypka w Wielkich Górkach 
3 K; p. Józefa Kaniowa, żona kierownika szkoły 
w Pietwałdzie 2 K; p, Stefan Krzystek, żandarm 
polny w Podhorcach 2 K; nieprzyjęte przez p. 
Józefa Macheja z Cieszyna 10 K; H. T. w Cie­
szynie 1 K, nieprzyjęte od p. Z, Machejowej. Za 
łaskawe datki serdecznie dziękuje i o dalszą pa­
mięć uprasza Wydział »Opieki <,

Z Bielska. (Konkurs na stypendya.) 
Przy c. k. państwowej szkole przemysłowej w 
Bielsku będzie z początkiem roku szkolnego 
1916/17 do rozdania kilka stypendyów państwo­
wych po 20, 30 i 40 K miesięcznie. Ubiegający 
się o te stypendya mają wnieść podania, zaopa­
trzone w potrzebne świadectwa, na ręce dyrek- 
cyi c. k. państwowej szkoły przemysłowej w 
Bielsku najpóźniej do 11 czerwca b. r. W każdem 
podaniu ma być dokładnie podane: 1. nazwisko 
i wiek ubiegającego się (metryka urodzenia). 
2. Jego lub jego rodziców przynależność (świa­
dectwo przynależności). 3. Potwierdzenie odby­
tej praktyki (świadectwo pracy, świadectwo wy­
uczenia). 4. Wykształcenie szkolne (ostatnie 
świadectwo roczne, półroczne lub z odbytych 
kursów). 5. Zawód, miejsce zamieszkania, stan 
majątkowy rodziców, względnie ubiegającego 
się (świadectwo ubóstwa lub niezamożności).

Z Bielska. Główny szpital rezerwowy ma 
być wkrótce z Bielska przeniesiony.

Z Niem. Lutyni, W niedzielę, dnia 7. b. m. 
urządza »Stowarzyszenie młodzieży katolickiej« 
w sali p. Lanzera wieczorek, w skład któ­
rego wchodzą śpiewy pieśni śląskich, »Bankru­
ctwo partacza« (sztuka ze śpiewami w 1 akcie), 
»Operacya« (monolog) i »Maciek czarodziej« 
(sztuka w 2 aktach ze śpiewami). Czysty zysk 
przeznacza się na »Czerwony Krzyż«. O liczny 
udział prosi Wydział.
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Rozmaitości.
Ostatnie wiadomości z Warszawy.

wnym tematem rozmów i dzienniŁ ów jest w 
Warszawie obchód uroczystości narodowej 3. 
maja. Uroczystość ta będzie wspaniała, miaro­
dajne czynniki liczą się z udziałem tłumów kil­
kuset tysięcznych (200.000). Kulminacyjnym 
punktem uroczystości będzie podpisanie aktu 
na ratuszu, uwieczniającego uchwały komitetu

do katolickiego księdza w każdym szpitalu, 
spowiadać się chcieli.

Lekceważenie własnych popów znalazło 
wyraz n. p. w tem, że w Rosyi każdy, kto spotka 
popa na ulicy, czy na drodze, to spluwa na bok, 
na urok. Spotkanie popa, a szczególnie rano, 
przynosi nieszczęście. Popi obrażali się, wszczy­
nali procesy, ale nie pomogło nic. Ludzie dalej 
przed nimi spluwają. To weszło w Rosyi w 
modę.

Religijność Moskali jest wielka, może słu­
żyć za wzór. Przy wojsku rano, wieczór na głos 
wszyscy śpiewają i modlą się. Ale dużo w tem 
formalistyki, powierzchowności. To tak na ze­
wnątrz tylko. Obrzędów mają całe masy. Cere­
monii bez końca. Msza u nich trwa dwie godzi­
ny i dłużej. Przytem śpiewają wszyscy wcale ła­
dnie, na dwa głosy, jedno i to samo: Chryste po- 
myłuj — Hospodyň pomyłuj! Głębszych wiado­
mości religijnych nie mają.

Każdy z jeńców nosi na szyi ładny krzyżyk 
prawosławny z emalią niebieską. To dar caro­
wej, jak powiadają. Bardzo wielu ma obrazki hi-

Nasienie koniczyny 
sprzedaje bardzo tanio 

Zarząd dóbr Świerkowice 
(koło Bielska).

Adres: Forster, Bielsk0'

obchodu 3. maja. Do komitetu tego wchodzi $ 
osób, przewodniczącym jest poseł Łempick 
(wiceprezesami pp. ks. prał. Chełmicki i d>' 
Pomorski, sekretarzem p. Zygmunt Chmiele* 
ski). Postanowiono utworzyć trzy stypendya if' 
Deckerta, Małachowskiego i Kołłątaja dla tnłtf 
dzieży rękodzielniczej, zamienić nazwę »Alej'' 
Jerozolimska« na »Aleja 3. Maja« w części tel 
ulicy od Marszałkowskiej po most Poniato* 
skiego. Ulica Berga ma być ulicą Małachowskie 
go, trzy strony Rynku na Starem Mieście 103)? 
otrzymać nazwy »Linia Deckerta, Kołłątaja 1 
prezydenta Zakrzewskiego«. Zainteresowań" 
się sfer niemieckich obchodem jest duże. Ob­
chód rozpocznie się nabożeństwem we farz® 
Wybito medal na pamiątkę obchodu.

Nowe rozporządzenia. »Wiener Zeitunź' 
ogłasza sześć rozporządzeń ministeryalnych, za' 
wierających szereg zarządzeń celem dalszej 
zabezpieczenia zapotrzebowania ważnych ni*?' 
tali wojennych i trzy rozporządzenia minish 
handlu, z których jedno ustanawia ceny maksi'I 
malne na towary z lnu i przędzy, a dwa za*16'! 
rają postanowienia co do spisu zapasów, co 
przerabiania i ograniczeń sprzedaży w przeiaV'l 
śle lnianym. Dalej ogłasza rozporządzenie 
stra handlu, które, wykonując dalej już rozP0 
częte organizowanie poszczególnych gałęzi P(zC 
mysłu włóknistego, zarządza założenie wojeil‘l 
nego Związku przemysłu lnianego.

(Uspokojenie) nerwów jest przy bolesnych stanami 
każdego rodzaju najważniejszą regułą. Rozdrażnione P® 
lem nerwy dają nam ból ten o wiele silniej odczuć. n’ 1 
w rzeczywistości być ma. Poznajemy to, gdy coś naŚ* 
odwróci naszą uwagę od bólów, jak na przykład intc{e 
sujący list. Gdy list zaczynamy czytać, nie czujemy 
cej bolu. Uspokojenie zatem nerwów jest najważniejsi® | 
dla złagodzenia bólów. Kojącym ból środkiem, który * ‘ 
tychmiast nerwy uspokaja, jest Fellera wonny fluid ’! 
esencyi roślin z marką »Elza-fluid«, który przy bolach 
żdego rodzaju rychłą pomoc przynosi. 12 flaszek teÍJ 
dobroczynnie działającego środka domowego Posyi<J 
franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stubica, cpnt[a,9l 
nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można zamówić Feh® ł 
łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z >"a., 
ką »Elza-pigułki«. 6 pudełek franko za 4 K 40 h. . 
środki należy zawsze mieć w zapasie, gdyż one tw'°r|, : 
apteczkę domową i bardzo są dobre przy wszelkiego r j|: 
dzaju bolach, które pochodzą ze zmęczenia, przeciaíuj ' 
wilgoci, względnie z spożycia zepsutych potraw i *’ I 
Bardzo chwalą Fellera sztyft mentolowy przeciw . j
nie, jako środek rychło ból usuwający. Jako dopako*J8 | 
nie cena 1 K. (*s' l*oła;

mein wieszają. z.wyKie Matka boska kazaiw [%■ lsz. 
którą bardzo czczą, lub św. Mikołaj. tai‘c J'

Malowidła prawosławne mają zwykle j® ,ß 
i ten sam charakter. Malowane en face szty* 
bez życia, bez cieniowania na sposób wschód 
bizantyński. Obecnie zaczęli się już z tych f°r 1 
martwych wyłamywać i dostosowywać do 3 Ig^jo^. 
szych pojęć, do naszej sztuki kościelnej. ,
działem n. p. w soborze prawosławnym w jJ
szawie, wybudowanym z ogromnym nakład® L -vDjs^^ 
i przepychem, w bocznej kaplicy prze 
Matkę Boską Bolesną, malowaną na ścia”ktrb 1 
uwzględnieniem wszelkich prawideł persp® ■-h.P'M*6* 
wy i sztuki nowoczesnej. W kościołach sW*pjC- L^Zek'i 
w cerkwiach rozwijają niebywały przepych' BpSH 
niędzy na to nie szanują. ř^olfys1

Ks. Dominik Ściskał3' |hgaa (st 
(C. d. d'l ' ąos’
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A t ^asze dzieci. »Ile masz lat?« — »Dziesięć, 
już d ” ' »Ja Jedenaście. Właściwie miałbym 

dwanaście, ale cały rok leżałem chory.« 
*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«
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*ładu^vW°®^ na obchody patryotyczne. Nakładem Za- 
Publilr kS’ Bosko w Oświęcimiu wyszła nowego rodzaju 
4 DoHacXa: Serya kartek muzycznych, składająca się z 
’Hilz w6inych i 2 pojedynczych pocztówek z utworami 
Na |^cznymi treści patryotycznej Ant. Chlondowskiego. 
PolsaK-ach podwójnych widnieją utwory: 1) »Hymn 
ż y I*« do słów Wład. Bełzy i 2) »H ymn młodzie- 
tepian° * s k i e j« na chór unisono z towarzyszeniem for- 
i c|j. U: 3) »M odlitwa« i 4) »W isło nasza« na solo 
»Cž^.a.d kb., z tow. fortepianu. Na pojedynczych: 5) 
ną^.sc Polskiej ziemi« i 6) »Kto cię wołał«' 
z tyc°r mieszany bez akompaniamentu. Teksty dobrane, 
ludow . 1 ha bardzo ładnych sympatycznej naszej poetki 
Wne- e! Jadwigi z Łobzowa. Utwory cechuje obok pe- 
ilii <]]nie,wyszukanej prostoty, która je czyni przystępny- 
wykoó lewaków i słuchaczy, także wzorowa forma i 
nym cicnie artystyczne. Druk jasny i wyraźny, na pięk- 
iówlt, k ny*n kartonie. Cena dzięki skromnej formy pocz- 
nowC7 ,rdzo przystępna. Te zalety, jak nie mniej sta- 
WykOr/ ,rak tego rodzaju utworów, nadających się do 
Wy^ ania przy obchodach patryotycznych i narodo- 
a trw ?aPewniają temu wydawnictwu dobrze zasłużoną 
Jtrzvm • Popularność. Dochód przeznaczony jest na 
Oswjp an*e biednych uczniów w Zakładzie ks. Bosko w 
i gJöjCIln*u' Do nabycia w Zakładzie Sal. w Oświęcimiu 

nych księgarniach krakowskich.
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hf F ' usyaj. rustKO /uoert z irzynca jixosyaj, oa- 
i'ïc M ranciszek z Zebrzydowic (Schazk, Rosya), Sa- ^-Hrr i »»   Ty t • it- tAA—l — D _ — 1 C — .

íói'
ikS'

z Vw1 Józef ze Skoczowa (Rjezań, Rosya), Biegiesz 
;„I~iszowlerzn’ow,c (Bałachna, Rosya), Bilas Karol z 

K*C Murom, Rosya), Blahuta Jan z Dobrej (Ba- 
lyÝ9). BnS^a)' Bojda Franciszek z Wapienicy (Mołoga, 

aWeł Józef z Frysztatu (Staryza, Rosya), Bran- 
PS‘a, p Z ^arnarsk (Szuja, Rosya), Brantol Alojzy ze St. 

'ir r6hi ÎM^'i kryształ (Jurjewieś, Rosya), Bromek Karol 
ïal Starv °’oßa' Rosya), Brychlec Paweł z G. Toszono- 
tuJ’ Bysut' Bosya), Buchta Jan z Bąkowa (Orłów, Ro- 
$5°lf z p?* Józef z D. Błędowic (Szuja, Rosya), Chmiel 

JŠtaJeszyna (Szuja, Rosya), Chwastek Jan z Iskrzy- 
' ^°sYaïZn Rosya), Cienciała Paweł z Cieszyna (Mo- 

I, Danysz Paweł z G. Żukowa (Orłów, Rosya), 

intl \ ’■ R- nazk, Rosya), Stryczek August z Komorowie 
.. ,ä a) TsVa), Tesarczyk Dominik z P. Ostrawy (Schazk, 

P1, t n.^a'roi0rn*s Józef z Racimowa (Schazk, Rosya), Wró- 
díl1' L- e*Zvn Ze Stonawy (Mołoga, Rosya), Wrożyna Paweł 
Dl1’’ Jav - JR°syaJ' Wróbel Jan z Szobiszowic (Rosya),

L. ,a (M_j z Karwiny (Rosya), Zielina Jan z Grodzi- 
iV/í- arú°wei). *ga' Roéya). — Lista nr. 406 (z 31. p. p. obrony 
w ij^a, to Adamiec Andrzej z Ligoty, pow. Bielsko, (Ba- 
Z»1’ ló>Zcz'yósb-Va(' Adamus Józef z Ropicy (Szuja, Rosya),

íí,l8RZo^ 
le *Sa).E' 
ktf 
lie1’’

pjr

Ranni, zabici i zajęci.
«la); r> a n n i : Lista strat nr. 404 (z 31. p. p. posp. ruszę- 
Paweł a’^er Jan zc Szonychla, Cieślar Jan z Wisły, Ernst 
z Chvi,Z R°Picy, Herman Karol z Trzyńca, Kocur Józef 
Frys^ »a' Kukuczka Michał z Istebnej, Kurz Wojciech z 
Z Kon;7iU' Ruźnik Antoni ze Skrzeczenia, Legerski Paweł 
a'ienIf.l.a D?Va' Lojza Jan z Cieszyna, Matzner Jan z Ka-

B’esrh Andrzej z Wapienicy, Pniok Franciszek z 
Józef ^r£Ccza Dolnego, Raszka Jerzy z Wędryni, Ryśka 
řratl -Z “ärtowic, Rzepus Andrzej z Czechowic, Szewczyk 
Uti z ’p?ek z Dobrej, Szlachta Józef z Orłowej, Śmiga Stc- 
Roztr rysztatu, Śliwka Jerzy z Ustronia, Szpałek Jan z 
Peli j°PIc' (z 100. p. p.): Chmiel Paweł z Iłownicy, Chrap- 
(aPa^n,z Brennej, Cienciała Gustaw z Wielopola, Cima- 
Sust z p Wiślicy, Duława Karol z Cieszyna, Farny Au- 
z ty ß/ Suchej, Sadowski Jan z Cieszyna, Sikora Paweł 
;'szel{ °reh, Sumański Józef z Herzmanic; Hamrus Fran­
ki! z gZ b. bat. strzelców z Frysztatu; Hawranek Bogu- 
lNiem' saP- z Orłowej; Mżyk Edward z 1. bat. sap. 
'-ycha ’ i-utyni. — Lista nr. 406 (z 31. p. p. posp. rusz.): 
Jer jí Ąugust z Jabłonkowa, Filipek Jan z Łyżbic, Gat-

■ s FrZe -z Darkowa, Heczko Paweł z Milikowa, Kor- 
r kia »nSÍszek z Cieszyna, Kubica Jan z G. Cierlicka, 
uafcrv \Crzy z Jasienicy, Moj Jerzy z Dobracic, Sirzinek

z Michałkowie.
^«ida p b * c i. Lista nr. 404 (z 31. p. p. posp. ruszenia): 
*oła: Zanciszek z Jaworza (4—29/2 1916), Olearczyk Mi- 
ř,°sP. » Uia,ei (14—29/2 1916). — Lista nr. 406 (z 31. p. p. 
x*eś]araJ.Zeriia): Brożek Jan z Bystrzycy (26/2—4/3 1916), 
jran„ Franciszek z Brcnnej (26/2—4/3 1916), Ćwięczek 
%zc,Zek z Rudnika (26/2—4/3 1916), Szygut Jan z Gro-

?a (26/2—4/3 1916).
pk p a Î Ç c i. Lista nr. 403: Kluż Jerzy, nadporucznik 
rpiony' ? Nawsia (Dłusak, Rosya). — Lista 404 (z 31. p. p. 
'k<)Sy . krajowej): Blumental Franciszek z Kocobędza 
K|Pc Pa RMňk Karol z Frýdku (Schazk, Rosya), Chowa- 
k ’chah,Weł z Gutów (Mołoga, Rosya), Dawid Gustaw z 
r.r<)Wej (Schazk, Rosya), Dzierżawa Rudolf z Dą- 

'Ształ /r?(°ěa' Rosya), Durczak Józef z Łazów, pow. 
’lFa)i (Rosya), Filapek Karol z Bronowa (Schazk, Ro- 
'*arczny yn Paweł z W. Kończyc (Mołoga, Rosya), Fol- 

^Ernest z P. Ostrawy (Mołoga, Rosya), Folwar- 
r. 0sł°°R z Domasłowic (Mołoga, Rosya), Goj Szymon

■ a(' Hela" (Schazk, Rosya), Halfar Jerzy z Dobrej (Ro- 
t ta,>cis, S^Yn Emil z Pietwałdu (Schazk, Rosya), Kaniok

z ßk z Morawki (Schazk, Rosya), Kapias Franci- 
» ’ Osi ‘ Międzyrzecza (Schazk, Rosya), Kolarz Ludwik 
,^a), Liflrawy (Schazk, Rosya), Ligocki Jan z Istebnej (Ro- 
4arr)'vsV°v^* ^an z Ř- Ostrawy (Pokrow, Rosya), Menc- 
7»loni ’ Karol Skoczowa (Kineschma, Rosya), Mikuła 
In^hi (ç «P- Domasłowic (Rosya), Mrózek Karol z Mo- 

p Caazk, Rosya), Nawrat Alojzy z Dąbrowej (Mo- 
ieiZonkSVB’ Drlik Rudolf z Dąbrowej (Mołoga, Rosya), 
L^íov, a Rudolf z Cieszyna (Rosya), Piskorz Walenty z 

JPou i1 (Rosya), Pustko Albert z Trzyńca (Rosya), Sa- (lp« . __ .1__ íC_l_____ TJ _____ .1
(.;Zczepaarcin z Kam. Ligotki (Mołogo, Rosya), Sauer 

?“'0wa . z Piotrowic (Schazk, Rosya), Śliwa Józef z Ra- 
► ' S0;l chazk, Rosya), Śliwka Paweł z W. Górek (Ro-

1 v Karol z P. Ostrawy (Schazk, Rosya), Starzyk 
i ze Strumienia (Rosya), Stoszek Józef z Kost-
. Ula, p Caazk, Rosya), Stryczek August z Komorowie 
p,sVa) -pSVa), Tesarczyk Dominik z P. Ostrawy (Schazk, 

' Józef z Racimowa (Schazk, Rosya), Wró-

Dorda Józef ze Śmiłowic (Staryza, Rosya), Drabina Fran­
ciszek ze St. Hamer (Kereńsk, Rosya), Dudek Franciszek 
z G. Toszonowic (Szuja, Rosya), Dziekan Emeryk z Fry­
sztatu (Bałachna, Rosya), Dziendziel Adolf ze Zabłocia, 
pow. Bielsko (Mołoga, Rosya),, Farana Jan z Roztropic 
(Szuja, Rosya), Fołtyn Franciszek z Karwiny-Solcy (Szu­
ja, Rosya), Fołtyn Franciszek z W. Kończyc (Mołoga, Ro­
sya), Folwarczny Ernest z Pol. Ostrawy i Folwarczny Ru­
dolf z Domasłowic (Mołoga, Rosya), Franek Adolf z Piet­
wałdu (Murom, Rosya), Fryda Paweł z Mnicha (Orłów, 
Rosya), Fukała Józef z D. Błędowic (Szuja, Rosya), Gaj- 
daczek Rudolf ze Stonawy (Staryza, Rosya), Ganzel An­
drzej z D. Międzyrzecza (Siałygród, Rosya), Gawlas Aloj­
zy z Rudzicy (Mołoga, Rosya), Golasowski Ferdynand z 
Zebrzydowic (Orłów, Rosya), Graniczny Jan z Kaczyc 
(Mołoga, Rosya), Greń Jan z Lipowca (Staryza, Rosya). 
Greń Michał z Brennej (Staryza, Rosya), Grochol Józef z 
Piosku (Kereńsk, Rosya), Grzegorzek Paweł z Puńcowa 
(Mołoga, Rosya), Gumola Andrzej z Ustronia (Bałachna, 
Rosya), Guttan Franciszek z G. Międzyrzecza (Orłów, 
Rosya), Gwóźdź Franciszek z D. Suchej (Kereńsk, Rosya), 
Handzel Paweł z Pogorza (Staryza, Rosya), Harwat Józef 
z Drogomyśla (Bałachna, Rosya), Hausotter Paweł z Mo­
stów (Penza, Rosya), Herok Ludwik ze Zarzecza (Mołoga, 
Rosya), Janaczek Henryk z Śr. Suchej (Bałachna, Rosya), 
Janota Józef z Roztropic (Biesiezk, Rosya), Jarosz Fran­
ciszek z D. Międzyrzecza (Rosya), Jeż Fryderyk z Jabłon­
kowa (Szuja, Rosya), Jurak Franciszek ze Strumienia 
(Orłów, Rosya), Jurczyk Izydor z Czechowic (Staryza, 
Rosya), Kaleta Jan z Kocobędza (Mołoga, Rosya), Kaleta 
Jan z Wędryni (Orłów, Rosya), Kaniczek Karol z Cie­
szyna (Bałachna, Rosya), Karch Tomasz z Istebnej (Mo­
łoga, Rosya), Karkoszka Józef z Pietwałdu (Szuja, Ro­
sya), Kempny Edward z W. Kończyc (Koreńsk, Rosya).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

kwie-

i naj- 
P-

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu naszej najdroższej 

ukochańszej żony, matki, babki i t. d. ś.

Maryi Machejowejg
której pogrzeb odbył się w środę, d. 25.
tnia b. r. przy nader licznym udziale we Fry- 
sztacie, doznaliśmy ze wszystkich stron tyle 
serdecznych dowodów współczucia, iż nie by­
liśmy w stanie każdemu z osobna podziękować. 
Pozwalamy sobie więc na tej drodze złożyć na­
sze najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim, 
którzy nam wyświadczyli jakąkolwiek przysłu­
gę tak w czasie choroby naszej <3 ogiej Zmarłej, 
jak i przez oddanie jej ostatniej usługi swem tak 
licznem zjawieniem się na pogrzebie. Dziękuje­
my przedewszystkiem Przew. ks. Administrato­
rowi L. Knypsowi za tak nadzwyczaj ser­
deczne urządzenie pogrzebu, odprawienie cere­
monii pogrzebowych i wypowiedzenie wzru­
szającej mowy żałobnej, p. organiście H o le­
sz o w i za bardzo ładne śpiewy pogrzebowe, 
wreszcie wszystkim krewnym, przyjaciołom, są­
siadom i znajomym z blízka i z daleka za udział 
w pogrzebie, zwłaszcza tym, którzy pr: ybyli z 
dalszych miejscowości, jak z Kończyc i Łąk.

Wszyscy raczcie przyjąć od nas jeszcze raz 
serdeczne »Bóg zapłaćl«

Frysztat, dnia 3. maja 1916.
W smutku pogrążona rodzina.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA*
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“,
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Z« 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t(

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustowne) płóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan-* 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Dr. Leon Wolf, 
adwokat krajowy i obrońca w sprawach 

karnych we Frysztacie, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył 

kancelarye adwokacka 
we Frysztacie, 

w domu p. burmistrza Hoffmanna (Rynek).

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkaiu 

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co oowioi?ii My wieilzioi o iniźlk?’
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinef, 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy, 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) w 
Cieszynie.
♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ubezpieczenia, od gradobicia.
KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 

przyjmuj« ziemiopłody na Śląsku do ubezpieczenia od gradobicia 
po następujących najwyższych cenach:

Rodzaj ziemiopłodów

Pszenica ... 
Żyto 
Jęczmień .............................................................. E
Owies ........................... • - • • o
Rośliny strączkowe- bob

» » groch.................................... «
» » soczewica .... N

Wyka '................................................................... g
Rośliny olejne (rzepak)........................................... £
Tatarka (hreczka) .................................. • f
Proso
Kukurudza . .
Len: włókno suszone na powietrzu (według wagi) 

nasienie lnu ... 

Mak
Kminek 
Nasienie koniczu czerwonego

» » białego
Chmiel 
Nasiona buraków cukrowych .

» » pastewnych

Winna latorośl

Mierzyca Hektolitr Cetnar metr.

Koron hal. Koron hal. Koron hal.

22 __ 36 — 45 —
17 — 27 — 37 —
16 — 27 — 37 —
11 .— 17 — 35 —
25 — 40 — 50 —
37 _ 58 — 73 —
37 _ 58 — 73 —
37 — 58 — 73 —
21 — 35 — 50 —
lo — 27 — .18 —

15 — 26 — 37 •—
17 — 28 — 35 ——

_ _ — -— 25 —
24 — 39 — 56 —

Cetnar cłowy 1OO kilo

100
200
150
100
75
75

Wiad

♦ __

ro

200
200
400
300
200
150
150

Hekto litr
■K. - ■ ■ ■ —

40 - 70

wartość ziemiopłodów do ubezpieczenia przyjętą byćZamieszczone tu ceny oznaczają granicę, do której wm tusv .. -- —r—V ’ wLn.droďzeniemoże, wolno jest jednak stronie podawać do ubeLpieczenia ceny nizsze od wyżej wymienionych. Wynagrodzenie 
będzie wypłacane według cen ubezpieczonych. Kwiatów i jarzyn me ubezpiecza się.



REALNOŚĆ
blízko C eszyna położona, z nowo murowanymi budynka­
mi twi.rdo krytymi, 11 mordów dobrej roli, blizko szkoły 
i książęcego dworu, jest zaraz pod korzystnymi warun­
kami do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli sam wła­

ściciel A. WOJNAR w Cieszynie, ul. Górska nr. 26.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie,

Zegar k wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo
z i.ową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie rebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bran1 olctką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letki., mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV», Margarethenstraße 27/598,

Zakład radium-radioaktywowawczy dla zegarków. Za 
5 K każdy zegarek zaopatrzony zostanie w tarczę 

radiową, 10 lat gwarancyi za siłę świetlną.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Gospoda
dobrze opłacająca się, położona blizko dworca w Dzie­
dzicach, jest zaraz do wynajęcia albo na rachunek. — 
Wiadomości udzieli ' Administracya »Gwiazdki Cieszyń­

skiej« w Cieszynie.

Dom murowany
o czterech ubikacyach, z sienią przechodnią, piwnic’ 
strychem, wraz z przybudowaną do niego stajnią na W 
dło i konie, studnią z bardzo dobrą wodą, stodołą, °»r.. 
dem i blizko dwoma morgami bardzo dobrego grU11j, 
położony od miasta Białej o 25 minut drogi w m 
czem miejscu, z widokiem na miasto i okolicę, j®st 
sprzedania z wolnej ręki z zasiewami za przystępną c\ 
i pod korzystnymi warunkami. Bliższa wiadomość u *

ściciela Jana Krawczyka w Lipníku przy Bi-W,

Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ.

VI. Zamknięcie roczne rachunków za rok 1915.

Rachunek

Gotówki i kasy 
Udziałów  
Funduszu rezerwowego  
Wkładek oszczędności  
Wypożyczek ...
Procentów 
Wierzycieli 
Kosztów administracyi
Kosztów urządzenia . .
Lokacyi
Pocztowej kasy oszczędności . . . 
Reeskontu weksli  
Rachunek Filii 

Winien . 
Ma ■

Cały obrót, .

I. OBRÓT.

Sumy obrotowe Saldo
_ Winien Ma Winien Ma

K h K h K h K

1,967.032 64 1,955.094 51 11.938 13
3.258 71 71.226 92 67.968 21
— — 7.199 14 —— — 7.199

378.800 94 1,659.748 17 — __ 1,280.947
1,433 026 63 296.631 63 1,136.395 _—

92.605 92 75.767 58 16838 10 __
361.757 67 286.207 49 15.550 18 __—

13.730 55 2.396 12 11.334 43
6.720 65 340 03 6.380 62 _

535.947 61 378.290 61 157.657 .— ._
135.789 94 135.266 42 523 52 - -
139/5 —- 13.975 _ - i'172.631 60 173.1.34 — — — 502

5,055.277 86 5,055.277 86 1,356.616 98 1,356.616 98
5,055.277 86

10,110.555 72

Z rachunków powyższych wynika następujący

II- RACHUNEK ZYSKÓW I STRAT.
Przychody K h Rozchody K h

Procenta wpłacone ........................
Procenta zaległe .............................
Prowizye ..................................

75.767
37.018

2.396

82
11
12

Procenta za wkładki........................
Procenta przenośne ........................
Procenta naprzód pobrane ....
Koszta administracyjne....................
Czysty zysk ..................................

45.288
47.317
2.625 

13-930 
6.020

ói; 
31’ 
10 
55 

JL

Razem . 115.182 05 Razem . 115.1821 05

III. BILANS.
hK h K

13

16Razem . 1,376.828 1,376.828Razem .

11
60

67.968
7.199

1,280.947
2625 

12.068
6 02«

21
14
0
10

11.938
1,136 395 

37.01 u 
117.983 
54.041
6.380 

13.071

Stan c: ynny

Gotówka ..................................
Wypożyczki członkom . . .
Procenta zaległe  
Lokacye  
Papiery wartościowe  
Koszta urządzenia  
Dłużnicy pożyczki wojennej . .

62
70

16

Stan bierny

Udziały  
Fundo  rezerwowy . . . , 
Wkładki oszczędności . , , 
Procenta naprzód pobrane . . 
Wierzyciele  
Czysty zysk 

Członków na początku 1915 roku 504, przybyło 172, ubyło 12, pozostaje z końcem 1915 roku członków

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

CIESZYN, dnia 1. kwietnia 1916.

F. Lankocz. Jan Gałuszka. W. Stanek.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie \
Stowarzyszenie zarejestrowane ■ nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH
■dzieła

@©©@©od nowych wkładek 4%,

Wydawca: K», Józef Londzin w Cieszynie. 'Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

ROZWÓJ BANKU CIESZYŃSKIEGO

@©@@©
Ezekl pocztowa 

na żądanie.

przyjmuje

©@©©@
Ezekl poczto**

Towarzystwa oszczędności ' zaliczek w Cieszynie, stew 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

L Domagalski. A. Teper. U. FUaslewles, 
 

—-------------—-----------------r"”P^
Odpowiedzialny redaktor!

PyWid- 
%

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦O
Tow. oszczędności i zaliczek

= w CIESZYNIE = 
•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I, piętnu 
z fili, u: w Jabłonkowie, we Frysztacio,.W Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowa) 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

12 |0
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dsl» g» 
fcrzedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładki' 
oych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza*
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proaoati 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu w 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy.

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjna codzień, z wyjątkiem Świąt I nie 
Mxieh od godz. 8. do 12. przed południem 1 od godag ft 

do 4, po połndniu.
K lilii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I ulai 

od godz. 4. po połndniu.

pożyczek na hipoteką i weksle aa umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

4 0 
4*//A

4%

Rok Ilość 
czł.

Udziały Wkł. oszcz. Pożyczki Zysk Fund. rez. Sumy bilans. Obrót
K h K h K h K h K h K h K h

1910 
1911 
1912 
1913
1914 
1915

192 
342 
423 
484 
504 
664

18.105 
27.098 
38.595 
55.183 
63.431
67.968

lilii 
1

215.906 
500.062 
733.637 
946.056 

1,091.384 
1,280.947

ilu 
1 

1 
1

221.940
536.709
703.744
952.790

1,119.415
1,136.395 1 1 1 

1 1 1 231 
1.918 
1.830 
3.876 
5.161 
6.020

1 lilii 
1

431 
1.694 
2.549 
4.284 
7 199 lili

i. 235.534
574.453
778.983 

1,011.373 
1,224.144 
1,376.828 11

'1
11

717.201
4,802.136
6,044.140
7,157.242
8,140.437

10,110.555

2591 725



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

, *** * przesyłkę pocztową) Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie) Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- Wychodzi we wtorek i piątek
«»orocznie . . . 7 K — h ........ .,1 f T x ■ a« 1aL /I 4 .«•* Í« Ir n CaciIza rtr\O   Yó O;'1 I I VF

€*>>• z przesyłkę pocztową) 
^•łorocznie • • • ? K — h
Fotrocznie . ... 3 » 50 »
■*artalnie . ... 1 » 75 »

Ke< przesyłki pocztowej: 
Całorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie ... 3 » — »
î*artalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie) Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Griinfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miillar i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papierń. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

____a_
Za ogłoszenia 

płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 9. maja 1916. Nr. 37.

BV Pamiętajmy o składkach na „OM nad kszlata slg iMM katolicka lin. blog. Melchiora Oredzieckiego“ w

Nota niemiecka do Stanów Zje­
dnoczonych.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Atak hydroplanów na Rawennę.
tjn- Wiedeń, 4. maja. Urzędowo donoszą: W
Szą11.?- maja po południu obrzuciła bombami na- 
brvi**°tyla hydroplanów dworzec kolejowy, fa-

Siarki * koszary w Ravennie. Zaobserwo- 
iąv° dobry skutek bombardowania, pożar w 

^Ce siarki i na dworcu. Mimo gwałtownego 

Ulojna austryacko-wloska.
Zestrzelenie włoskiego balonu nad Gorycyą.

Wiedeń, 4. maja. Urzędowo donoszą: Nie­
przyjacielska artylerya rozwijała wczoraj wzmo­
żoną działalność przeciw przyczółkowi mosto­
wemu Tolminu, obszarowi Flitschu i kilku od- 
Clnkom frontu karyntyjskiego. W tyrolskim ob­
szarze granicznym przyszło do miernych walk 
działowych. Walki w urwiskach skalnych 
grzbietu Adamello między Stablel i Corno di 
’-avente trwają nadal.

Dzisiaj w nocy pojawił się nieprzyjacielski 
siatek powietrzny nad naszemi liniami w pobli- 
?u ujścia Wippach, rzucił cztery bomby i poszy- 

ował w północnym kierunku i dalej nad doliną 
uryi do Lubiany i Salloch. W drodze powrotnej 

Erzyjał go koło Dörnberg nasz ogień działowy. 
, ^atakowany równocześnie przez naszych lotni- 

.°w, balon nieprzyjacielski stanął w płomie- 
d'ach i spadł w pobliżu goryckiego placu ćwi­
czeń. 4 pasażerowie z balonu nieprzyjacielskie- 

zginęli. Kilka naszych samolotów zaatako- 
Wało wczoraj włoskie obozowiska koło Villesse 

Powróciły, zrzuciwszy mnóstwo bomb po gwał- 
Ownej walce powietrznej nieuszkodzone z wy- 

Praw^ -

Wyparcie Włochów z obszaru Rombon.
n Wiedeń, 5. maja. Urzędowo donoszą: W 

°mbon wyparły nasze oddziały po silném przy­
gotowaniu artyleryjskiem nieprzyjaciela z wielu 

auowisk, pojmały w niewolę przeszło 100 al- 
,n*f w tern 3 oficerów i zdobyły 2 karabiny ma- 

^ynowe. W obszarze Marmolata rozproszono 
Uocy słabszy nieprzyjacielski oddział na 

| Schodnim stoku Sasso untici. Zresztą rozwija- 
drtylerya mierną działalność.

I . Wiedeń, 6. maja. Urzędowo donoszą: Dzia- 
slt.n°ść bojowa była na ogół słaba. Nieprzyjaciel- 
S^1 atak przeciw zdobytym przez nas stanowi- 
żu0]11 na Rombon został odparty. Na płaskowy- 
Ua ^a^raun wyparto Włochów z ich wysuniętych 

Przód okopów na północ od naszej fortyfika-
Lusern.

. Wiedeń, 7. maja. Urzędowo donoszą: Mała 
Ąj^a’amość potyczkowa; położenie niezmie-

ostrzeliwania przez dwie baterye obronne po­
wróciły wszystkie hydroplany nieuszkodzone. 
O tej samej porze natknęła się nasza wywiadow­
cza flotyla torpedowców, na południowy wschód 
od ujścia rzeki Padu na cztery nieprzyjacielskie 
kontrtorpedowce. Wywiązała się bezskuteczna 
walka działowa na większą odległość, gdyż prze­
ważająca szybkość nieprzyjacielskich kontrtor- 
pedowców nie pozwoliła na zbliżenie się. W 
walce wzięło również udział kilka naszych sa­
molotów, które ostrzeliwały i iaprzyjacielskie 
kontrtorpedowce z karabinów maszynowych.

Bombardowanie Walony i Brindisi.
Wiedeń, 5. maja Urzędowo donoszą: W d. 

5, maja bombardowały nasze hydroplany przed 
południem Walonę a po południu Brindisi. W 
Walonie zostały ze skutkiem wielokrotnie tra­
fione baterye, urządzenia portowe i stacya lo­
tnicza, w Brindisi kilka pociągów kolejowych, 
budynków stacyjnych i magazynów, wreszcie 
arsenał, w którym znajdowała się grupa kontr- 
torpedowców. Mnóstwo bomb eksplodowało w 
mieście. Nieprzyjacielski samolot, który wzbił 
się ku obronie, został natychmiast przepędzony. 
W locie powrotnym został ugodzony bombami 
na pełnem morzu krążownik »Marco Polo«, a 
załoga, zgromadzona na pokładzie, była ostrze­
liwaną skutecznie z karabinów maszynowych. 
Mimo gwałtownego ognia obronnego powróciły 
wszystkie nasze samoloty zarówno z Walony, 
jak i z Brindisi nieuszkodzone.

Komenda floty.

Uloy ansiryackn-rosyjska.
Ożywienie walk.

Wiedeń, 4. maja. Urzędowo donoszą: Na 
północny zachód od Tarnopola pojmały nasze 
oddziały wywiadowcze w niewolę jednego ofi­
cera i 100 żołnierzy rosyjskich. Miejscami toęzą 
się walki artyleryjskie.

Wiedeń, 5. maja. Urzędowo donoszą: Nasi 
lotnicy obrzucili wczoraj bombami węzeł kole­
jowy Zdolbunowo, na południe od Równia. Bom­
by ugodziły w budynki stacyjne, w warsztaty, w 
znajdujące się w ruchu materyały i w szyny ko­
lejowe. W wielu budynkach wybuchły pożary.

Wczoraj toczyły się wszędzie spotęgowane 
walki działowe, a wielokrotnie również potycz­
ki przedpolowe.

Wiedeń, 6. maja. Urzędowo donoszą: Od­
działy armii arcyks. Józefa Ferdynada wyparły 
Rosyan na południowy zachód od Ołyki z lasku, 
położonego bezpośrednio przed frontem. Zresztą 
nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 7. maja. Urzędowo donoszą: Mała 
działalność potyczkowa; położnie niezmie­
nione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna w Hlhanii.
Nic nowego.

Wiedeń, 4. maja. Urzęd. donoszą: Spokój.
Wiedeń, 5. maja. Urzędowo donoszą: Nic 

nowego.
Wiedeń, 6. maja. Urzędowo donoszą: Bez 

zmiany.
Wiedeń, 7. maja. Urzęd. donoszą: Spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma nieiitcMski
Atak powietrzny na linię kolejową Mołodeczno- 

Mińsk.
Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na froncie jest położenie w ogólności niezmie­
nione.

Nasze statki powietrzne zaatakowały z wi­
docznym skutkiem objekty kolejowe na linii 
Mołodeczno-Mińsk i krzyżowy punki kolejowy 
Luniniec, na północny wschód od Pińska.

Berlin, 5. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie wydarzyło się nic o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 6. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 7. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Rosyjskie łodzie torpedowe ostrzeliwały dziś 
rano bezskutecznie wybrzeża północno-wscho­
dnie Kurlandyi pomiędzy Rojen a Markgrafen.

Naczelne dowództwo armii.

Reorganizacya wojska rosyjskiego.
Berlin, 5. maja. »National-Ztg.« donosi z ro­

syjskiej granicy: W ostatnich jesiennych i zimo­
wych miesiącach, zaraz po zajęciu przez armie 
niemieckie silnych stanowisk, rozpoczęła się re­
organizacya rosyjskiego wojska, przygotowująca 
generalną ofenzywę na wiosnę 1910 r. Reorgani­
zacya wojska była głównem zadaniem byłego 
ministra wojny Poliwanowa. Nowe bardzo wy­
datne powołania wyczerpały niemal do dna ob­
fity materyał ludzki i postawiły na nogi wielkie 
co do liczby wojsko. Dnia 1. marca liczyła armia 

7719



Str. 2. .C V I A 7OX A CIESZYŃSKA Nr. 37.

rosyjska (wedle wojskowych danych) 60 korpu­
sów, w czem było 45 regularnych korpusów 
wojsk liniowych, 2 turkiestańskie, 4 syberyjskie, 
5 kaukaskich, 2 gwardyjskie i 1 grenadyerski. 
Prócz tego utworzono kilka nieregularnych kor­
pusów przeważnie z formacyi kozackich. Te ma­
sy wojska znajdują się teraz na froncie. Przygo­
towuje się jeszcze rezćrwę, która ma liczyć oko­
ło dwa miliony ludzi. Reorganizacyę artyleryi 
częściowo przeprowadzono. Przesuwań i przy­
gotowań poza frontem rosyjskim jeszcze nie 
ukończono. Wzmocniony ma być obwód Dźwi- 
ny, Wilna i front nad Strypą. Liczne posiłki wy­
syła się również na front armeński.

Nijii DieHko-lfflKli.
Walki koło »Martwego Człowieka«.

Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W odcinku między Armentieres i Arras była 
miejscami działalność bojowa dość ożywiona. 
Szczególnie żywe walki minami toczyły się na 
północny zachód od Lens, koło Souchez i Neu­
ville. Na północny zachód od Lens spełzła na ni- 
czem próba angielskiego ataku, połączona z wy­
sadzeniami. W obszarze Mozy przybrał obu­
stronny ogień działowy w ciągu dnia bardzo na 
gwałtowności i spotęgował się również w ciągu 
nocy. Atak francuski przeciw naszym stanowi­
skom na grzbiecie, spadającym od wzgórza 
»Martwego Człowieka« ku zachodowi, został 
odparty. Na południowo-zachodnim stoku tego 
grzbietu usadowił się nieprzyjaciel w wysuniętej 
naprzód pozycyi posterunkowej. Z kilku nieprzy­
jacielskich samolotów, które dzisiaj rano rzuciły 
na Ostendę bomby, z których tylko jedna ugo­
dziła w zamek królewski, zestrzelono jeden w 
walce powietrznej koło Middelkerke. Lotnik, 
oficer francuski, zginął. Na zachód od Lievin 
strącone zostały ogniem bateryi obronnych i ka­
rabinów maszynowych dwa nieprzyjacielskie 
samoloty. W okolicy warowni Vaux zestrzelili 
nasi lotnicy dwa nieprzyjacielskie dwupłatowce.

Zburzenie francuskich obwarowań.
Berlin, 5. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Również wczoraj na angielskim froncie pomię­
dzy Armentieres i Arras ogień bitewny był oży­
wiony. Koło Givenchy en Gohelle rozwinęły się 
walki granatami ręcznymi o lej, w który nie­
przyjaciel zdołał częściowo wtargnąć. Na połu­
dnie od Somme wtargnęły w nocy niemieckie 
oddziały wywiadowcze na nieprzyjacielskie sta­
nowisko, odparły jedno przeciwnatarcie i ujęły 
jednego oficera i 45 żołnierzy.

Na lewo od Mozy wtargnęły nasze wojska 
na wysunięte francuskie obwarowania na zachód 
od Avocourt. Nieprzyjaciel pod náporem nasze­
go ognia odstąpił od obwarowań. Zostały one 
zburzone i planowo znowu opuszczone. Na po­
łudniowy wschód od Haucourt zajęto kilka fran­
cuskich rowów i ujęto jeńców. Powtórzony nie­
przyjacielski atak na zachodnie zbocze wzgórza 
»Martwy Człowiek« złamały się zupełnie.

Na prawo od Mozy rozwijała artylerya 
szczególniej w nocy, ożywioną działalność.

Na wybrzeżu w pobliżu granicy holender­
skiej wpadł w nasze ręce nieuszkodzony angiel­
ski dwupłatowiec z francuskimi odznakami. Lo­
tnicy uratowali się ucieczką na neutralne tery- 
toryum. Niemiecka eskadra lotnicza obrzuciła 
obficie i skutecznie bombami objekty kolejowe 
w dolnie Nobleste i Auve (Szampania), tudzież 
port lotniczy Suippes.

Walki powietrzne przybrały na froncie za­
chodnim w ciągu kwietnia, a zwłaszcza w dru­
giej połowie miesiąca, znacznie na rozmiarach 
i na zaciętości. Na miejsce odosobnionych poty­
czek przychodziło coraz częściej do walk w gru­
pach i eskadrach, rozgrywanych przeważnie po 
zewnętrznej stronie naszych linii bojowych. W 
ciągu tych walk zestrzelili nasi lotnicy w kwie­
tniu na froncie zachodnim 26 nieprzyjacielskich 
samolotów, z których 9 wpadło w nasze ręce 
wewnątrz naszych linii. Ponadto uległo 10 samo­
lotów ogniowi naszych bateryi obronnych. Na­
sze straty wynoszą 22 samoloty. Z tego 14 samo­
lotów uległo w walkach powietrznych, 4 nie po­
wróciły z podjętych wypraw, a 4 zostało ze­
strzelonych.

Wędrówka francuskich balonów poza linie nie­
mieckie.

Berlin, 6. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na południowy wschód i na południe od Armen- 
tieres przedsięwzięcia naszych patroli powiodły 
się. Ujęto jeńców, zdobyto 2 karabiny maszyno­
we i 2 miotacze min.

Koło Givenchy en Gohelle odparto angiel­
ski atak ha obsadzone przez nas leje. Na pół­
nocny wschód od Vienne le Chateau (w Argo­
nach) nie powiodło się przedsięwzięcie większe­
go patrolu w walce z blizka.

Na południe od Warneten zestrzelił dnia 4. 
maja wicefeldfebel Franki angielski dwupłato­
wiec, a tern samem czwarty już z rzędu samolot 
ubezwładnił. Jego Cesarska Mość, chcąc dać 
wyraz uznania dla dzielnego lotnika, mianował 
go oficerem. Na południowy wschód od Dieden- 
hafen musiał francuski samolot z konieczności 
lądować. Jego pasażerów wzięto do niewoli. 
Wielka liczba francuskich balonów na uwięzi 
wskutek nagłej burzy wczoraj wieczorem oder­
wała się i przeleciała nad nasze linie. Dotych­
czas przeszło 15 przytrzymano.

Dalsze ożywione walki po lewej stronie Mozy.
Berlin, 7. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na zachód od Mozy także wczoraj nie została 
ukończona działalność potyczkowa. Przede- 
wszystkiem artylerya była po obu stronach bar­
dzo czynna. Na wschód od rzeki załamał się ra­
no francuski atak w okolicy folwarku Thiaù- 
mont. Na wielu miejscach reszty frontu odparte 
zostały nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze. 
Niemiecki patrol przyprowadził na południe od 
Lihons kilku jeńców.

Naczelne dowództwo armii.

Mjia i MkcML
Nic nowego.

Berlin, 4. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było istotnych wydarzeń.

Berlin, 5. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie wydarzyło się nic o szczególniejszem zna­
czeniu.

Zestrzelenie Zeppelina.
Berlin, 6. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Jeden z naszych okrętów powietrznych z po­
dróży do Solunia nie powrócił. Wedle angiel­
skich doniesień został zestrzelony i spalony.

Berlin, 7. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna EiioiElsko-niooiiecka.
Ataki niemieckich Zeppelinów i hydroplanów.

Berlin, 4. maja. Biuro Wolffa donosi; W no­
cy z 2. na 3. maja obrzuciła eskadra krążowni­
ków powietrznych środkową i północną część 
angielskiego wschodniego wybrzeża i obrzuciła 
bombami wydatnie z widocznym dobrym skut­
kiem fabryki, wysokie piece i zakłady kolejowe 
koło Middlesborough i Stockton, zakłady prze­
mysłowe koło Sunderland, umocniony plac wy- 
brzeżny Hartlepesl, baterye wybrzeżne na po­
łudnie od rzeki Tees, oraz angielskie okręty wo­
jenne przy wjeździe do Firth of Forth. Pomimo 
silnego ostrzeliwania wszystkie statki powietrz­
ne wróciły do swych ojczystych portów z wy­
jątkiem jednego »L 20«, który silnym południo­
wym wiatrem zapędzony na północ spadł na 
morze i uległ koło Stavanger zagładzie. Całą za­
łogę uratowano.

Dnia 3. maja po południu zaatakował ze 
skutkiem jeden z naszych hydroplanów angiel­
ską bateryę wybrzeżną koło Sandwich, na połu­
dnie od ujścia Tamizy, oraz stacyę lotniczą na 
zachód od Deal.

Także na morzu Bałtyckiem rozwinęły na­
sze hydroplany żywą działalność. Eskadra hy­
droplanów obrzuciła ponownie bombami rosyj­
ski okręt liniowy »Slawa« i nieprzyjacielską łódź 
podwodną w Moonsund, osiągając cel.

Nieprzyjacielski atak powietrzny na naszą 
stacyę wybrzeżną Pissen nie wyrządził żadnych 
szkód wojskowych.

Jedna z naszych łodzi podwodnych zestrze­
liła dnia 30. kwietnia przed 'flandryjskiem wy­
brzeżem angielski samolot, którego załoga zo­
stała zabraną przez nieprzyjacielski kontrtorpe- 
dowiec.

Angielska łódź podwodna zniszczona. — Zep­
pelin »L 7« zniszczony.

Berlin, 7. maja. Biuro Wolffa donosi: Przed 
wybrzeżem flandryjskiem zestrzelony został d. 
5. b. m. po południu nieprzyjacielski latawiec 
przy współdziałaniu jednej z naszych łodzi tor­
pedowych. Przybyłe angielskie siły zbrojne 
przeszkodziły uratowaniu załogi. Dalej zdobyła 
jedna z naszych łodzi torpedowych d. 6. maja 
przed wybrzeżem flandryjskiem nienaruszony 
angielski samolot i wzięła obu oficerów-do nie­
woli.

Na zachód od Hornsriff zatopiona została d- 
5. maja rano ogniem artyleryjskim jednego z na­
szych okrętów angielska łódź podwodna »E 31««

Okręt powietrzny »L 7« nie wrócił z lotu 
wywiadowczego. Według urzędowego .ogłosze­
nia admirał icyi angielskiej zniszczony został d- 
4. maja na mbrzu Północnem przez angielskie si­
ły zbrojne.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Nota Niemiec do Ameryki.
Berlin, 5. maja. W odpowiedzi na notę ame­

rykańską wręczono notę niemiecką, która po­
wiada, że rząd niemiecki nie wyklucza możliwo­
ści, iż storpedowany przez niemiecką łódź pod­
wodną okręt był istotnie identyczny z »Sussex«« 
Gdyby się okazało, że przypuszczenie komen­
danta, iż ma przed sobą okręt wojenny, było 
mylne, rząd niemiecki wyciągnie płynące stąd 
konsekwencye. Nota wskazuje na dawniejsze, 
przez Stany niestety nieprzyjęte propozycye, 
które mogły były wielką część katastrof usunąć- 
Zgodnie z powtarzanemi oświadczeniami rzą® 
niemiecki nie może zrzec się używania łodż* 
podwodnych także w wojnie handlowej. Jeżeli 
dzisiaj w stosowaniu metod walki łodziami po®' 
wodnemi skłania się do dalszej życzliwości 1 
największych ustępstw ze względu na interesy 
neutralnych, to są dla niego w tej mierze taki® 
powody miarodajne, jakie przewyższają znacze­
niem aktualną kwestyę sporną: po pierwsz® 
przeszło 100-letnia przyjaźń między obu wi®1' 
kiemi narodami, powtóre myśl o ciężkim l°s,c’ 
jaki groziłby ludzkości przez rozszerzenie i PTi_e' 
dłużanie wojny. W poczuciu swojej siły rząd nie­
miecki dwukrotnie w ciągu ostatnich miesię®^ 
oświadczył gotowość zawarcia pokoju, zabez­
pieczającego żywotne interesy Niemiec. 
słuszniej rząd niemiecki powiedzieć może, iż 
puszczenie, ażeby obecna kwestya sporna m1^ 
dzy narodem niemieckim i amerykańskim przy 
jęła poważnie groźny obrót, nie dałoby się uspra 
wiedliwić ani przed ludzkością ani przed hist^ 
ryą. Takiego obrotu rząd niemiecki, o ile to 
niego zależy, chce uniknąć. Tą myślą kierowany 
rząd niemiecki nakazał niemieckim morskim s* 
łom zbrojnym z uwagi na ogólne zasady pra 
międzynarodowego co do zatrzymywania, PJ"2®* 
szukiwania i niszczenia okrętów handlowych* 
w obrębie wojennego terenu morskiego tak* 
okrętów kupieckich, nie zatapiać ich bez P®, 
przedniego ostrzeżenia i wyratowania lu 
chyba, gdyby chciały uciekać lub stawiać op° '

Rząd niemiecki oczekuje jednak, że 
wskazówka dla zbrojnych sił morskich także 
przed oczu rządu amerykańskiego usunie 
kie przeszkody i pozwoli na przeprowadź6^ 
jeszcze w czasie tej wojny, proponowanej 
swoim czasie przez Niemcy współpracy j 
przywrócenia wolności mórz, że zatem 
amerykański już teraz zażąda natychmiast 
rządu angielskiego z całym naciskiem i PrZCJï_je 
wadzi to, ażeby Anglia stosowała się do 
uznanych już przed wojną norm prawa 
narodowego. Gdyby kroki rządu amerykańs 
go nie doprowadziły do pożądanego celu, aZe-u, 
zasada ludzkości przez wszystkie strony 
jące była stosowana, rząd niemiecki n,u^^rej 
rozpatrzyć taką nową sytuacyę, co do * .
musi sobie zastrzedz wszelką wolność decy
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Posiłki rosyjskie dla Francyi.
dOnJ^ukareszt, 6. maja. Włoska Ajencya telegr. 
C2v-Sl z Rzymu: Na ostatniej konferencyi 
dz/0rPcrozumienia — jak donoszą rzymskie 
sptj — uchwalono, że Rosya, dopóki trwa 

na 'eł froncie, wyśle do Francyi 500.000 
ltil]ilerzy- Obecnie ma być w drodze do Francyi 

a miększych transportów wojsk rosyjskich.

Przypuszczalna ofenzywa.
z ?urych, 5. maja. »Züricher Post« otrzymuje 
rzn ■ Owej strony zajmujące doniesienia zamie- 

nej wielkiej ofenzywy czwórporozumienia.
Dod L°wy rzeczoznawca oświadcza, że prawdo- 
jj. opnie planowana ciągle przez czwórporozu- 
fa . e wspólna i równoczesna ofenzywa musia- 
ijj opóźnić, bo na wschodzie z powodów kli- 
s^.^znych n’e można było przedsięwziąć prze­
to 'JC-13 w°isk na większą skalę. Na froncie za- 
U|t ,lrn techniczne wyposażenie nie jest jeszcze 

°nczone, a co do Bałkanu, czeka się do czasu, 
fermia serbska tam przybędzie. Wszystkim 
itr* Przy£°towaniom mocarstwa centralne do- 
of„I'Vle przeszkadzały. Warunki do podjęcia 
rz zV'v uważa krytyk wojskowy za mniej ko- 
Hjj . ne- Usiłowane przełamanie się w Szampa- 
śn’1 W Opactwie kosztowało Francyę we wrze- 
5kie ZeszM° r°l{U 190.000 ludzi. Straty rosyj­
ski W bitwie noworocznej i na froncie besarab- 
takf OCenia się na 90.000 ludzi, a operacyjnie i

Věznic chybiona ofenzywa rosyjska w marcu 
żn *t°Wała Rosyę 140.000 ludzi. Włosi przy ró-

in otarciach nad Soczą każdocześnie tracili 
tyci 99-000 do 150.000 łudzi. By wyrównać do- 
Zy^Zasowe niepowodzenia, ma być nowa ofen- 
jes?a koalicyi podjętą większemi masami i na 
że 'Cze szerszy front. Rzeczoznawca zauważa, 
p0] z°oec tego planu polrzebneby były ofiary w 
)ąc s’ych, ranionych i zaginionych przewyższa­
na Wszystkie, jakie dotychczas były, a widoki 
plity1 Zełamanie linii przeciwnika są bardzo wąt-

Przyjęcie noty niemieckiej w Ameryce.
Przyjęcie noty niemieckiej w Ameryce nie 

' najlepsze. Angielskie gazety donoszą z Wa- 
stonu, że prezydent Wilson nie ma zamia- 

Prowadzić dalszych rokowań co do łodzi pod- 
nVch. Niemcy muszą bezwarunkowo 
c się dotychczasowego sposobu prowadze- 

Ze Istnieje obaVva, że niebawem nastąpi
f]0'Va.nie stosunków dyplomatycznych. »Times« 

nosif że w kongresie, który liczy się już z zer- 
W stosunków dyplomatycznych, panuje 

le*kie wzburzenie.

Służba wojskowa w Anglii.
ndyn, 4. maja. Asquith wniósł w Izbie 

jej. ustawę o obowiązku służby wojsko- 
v’ 27. L a.Wa zawiera postanowienia cofniętego 
j e j s pletnia bilu, z dodatkiem przymus o- 
^•do.azbydla żonatychw latach od 

t- roku życia. Postanowienie to wej­

Siraty floty handlowej.
No^ÿlonia, 4. maja. »Köln. Zeitung« donosi z 
Męne.^° Jorku: Ministerstwo handlu ogłasza na- 

iq C£l statystykę: Wskutek wojny do 1. mar- 
hauj] 6 r. zostało zniszczonych 2000 okrętów 
Wjęk °'vych o pojemności 4 milionów ton. Naj- 
^Zy| Szę straty poniosły Niemcy; flota ich zmniej- 
o]jra0 600 okrętów. Anglia straciła 500 

z tych 225 zostało zatopionych przez 
^ifPodwodne. Inne mocarstwa czwórporozu-

12 SlracRy okrętów 157; Austrya 80, Tur- 
państwa neutralne 136._ _

endant naszej floty mianowany wielkim 
admirałem.

C^iraj esarz utworzył nową posadę wielkiego ad- 
^iel]^ Przy flocie w 2. randze i zamianował 
11 i e?111 admirałem komendanta floty Anto- 

g°Hausa.

No°'vy gubernator wojskowy w Polsce.
^yohczäsowy komendant fortecy kra- 

'vauy leJ polny zbrojmistrz Karol Kuk miano- 
z°stał gubernatorem wojskowym dla au- 

ce. perskiego obszaru okupacyjnego w Pol- 
v-no cze śnie mianowany został tajnym

dzie w życie dopiero w miesiąc od dnia przyję­
cia bilu, celem umożliwienia dobrowolnego wpi­
sywania się, a wysłużonym, których nie trzeba 
będzie zaraz powołać pod broń, umożliwienia 
powrotu do ich cywilnych zajęć, dopóki nie zaj­
dzie konieczność powołania ich. Ustawę o obo­
wiązku służby wojskowej przyjęto jednomyślnie 
w pierwszem czytaniu. W drugiem czytaniu 
oświadczyło się za nią °/io głosów.

Wyroki w Irlandyi.
Londyn, 5. maja. Wedle doniesienia z Du­

blina następujący »Sinfeiniści« zostali skazani 
na śmierć: Józef Plunkett, Edward Dialy, Mi­
chał Chanlon i Wilhelm Peance. Innym piętnastu 
powstańcom zamieniono karę śmierci na 10 lat 
domu poprawy, jednemu na 8 lat domu popra­
wy, dwóch skazano na 2 lata domu poprawy. 
Dalsze procesy w toku.
aMMnmnMMBUumnnnnmM

IV. pożyczka wojenna.
Zwraca się uwagę publiczności, że osoba, 

subskrybująca, o ile nie jest zmuszona z ważnych 
gospodarczych powodów nabyć bony skarbu 
państwa, płatne za lat 7, w ogólności najlepiej 
swe własne interesa zastąpi przez subskrypcyę 
40-letniej amortyzacyjnej pożyczki.

Przy obliczeniu sposobu rentowania się obu 
kategoryi pożyczek dochodzi się do następują­
cego wniosku: 7-letnie bony skarbowe przyno­
szą 6,4% przy uwzględnieniu po 7 latach naby­
tego zysku kapitału 5'< .

Czterdziestoletnia amortyzacyjna pożyczka 
państwowa przynosi:

w razie wylosowania w r. 1921 . 7,078%
„ „ po 10 latach . 6,546%
„ „ „ 12 „ - 6,409%
„ „ „ 15 „ . 6,287%
„ „ „ 20 „ . 6,164%
„ „ ■„ 25 „ . 6,093%
„ „ „ 30 „ . 6,049%

„ 35 „ - 6,019%
„ „ „ 40 „ .1 5,998%

Podany sposob rentowania się 6,546% w ra­
zie wylosowania po 10 latach odnosi się nie tylko 
do sumy kapitału wylosowanego w 10 latach, 
lecz także w razie Ustępującego w 10 latach 
wypowiedzenia pożyczki (które przysługuje 
państwu od 1926 według prospektu), do całej 
wówczas jeszcze istniejącej pożyczki. W razie 
gdyby zatem państwo w najwcześniejszym do­
puszczalnym terminie w roku 1P26 zrobiło uży­
tek ze swego prawa spłacenia z powrotem, to 
zyskują posiadacze egzemplarzy do tego czasu 
już wylosowanych 7 % lub blizko 7 % dochodzą­
ce procentowanie się kapitału, wszyscy inni zaś 
posiadacze zyskali przez pełnych lat 10 wyż wy­
mienione procentowanie się 6,546%, które prze­
wyższa sposób rentowania się 7-letnich bonów 
skarbowych.

Uwzględniając wylosowanie lub wypowie­
dzenie 40-letniej pożyczki w r. 1928, zatem w 
dwunastym roku bieżącego czasu, to przynosi 
40-letnia amortyzacyjna pożyczka państwowa 
na czas 12 lat zawsze jeszcze większy zysk od 
tego, jaki przynoszą bony skarbowe tylko przez 
lat 7.

Licząc się jednakże z wylosowaniem lub 
wypowiedzeniem w późniejzyin czasie jak 1928 
lub z planową wypłatą aż do roku 1956, to na­
stępuje mała zniżka rentowania się pożyczki 
państwowej, która zrównoważą jednakże odpo­
wiednie długie korzystanie z zawsze jeszcze wy­
sokiego procentowania się, które przewyższa 
normalne procentowanie się kapitału (mniej 
więcej 6% i powyżej).

Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości, 
że osoby subskrybujące amortyzacyjną pożycz­
kę państwową, zyskują więcej, w stosunku pro­
centowania się, od osób subskrybujących bony 
państwowe.

Prócz tego obiecuje punkt 6. prospektu do­
godną stopę procentową dla lombardu dla bo­
nów skarbowych na 3 lata, zaś dla pożyczki 
państwowej na 5 lat, w czem leży (we wielu wy­
padkach bardzo znaczne) udogodnienie dla 
owych subskrybentów pożyczki państwowej, 
którzy z tego zrobią użytek.

Jasne są te zyski, jakie przynosi amortyza­
cyjna pożyczka w stosunku do- bonów skarbo­
wych dla tych subskrybentów, którzy nabywa­
ją pożyczkę celem długoletniej lokacyi kapitału.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 
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Z Cieszyna i okolicy.

Walne zgromadzenie członków »Opieki nad 
kszłatcącą się młodzieżą katolicką im. bł. Mel­
chiora Grodzieckiego« w Cieszynie odbędzie się 
w sobotę, dnia 20. maja r. b. po południu o godz. 
2. w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu. Po­
rządek obrad: 1. Odczytanie protokołu ostatnie­
go zebrania. 2. Sprawozdanie z działalności wy­
działu. 3. Sprawozdanie kasowe i absolutoryum. 
4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. O liczny udział 
uprasza wydział. — W, Stanek, sekretarz; 
ks. Józef Londzin, prezes.

»Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« w Cie­
szynie wydało książeczkę p. t. »Bóg mocą moją«, 
czyli nabożeństwo dla żołnierzy katolickich w 
rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. Modlite­
wnik ten, o zgrabnym, kieszonkowym formacie, 
zawiera w 1. części (str. 1—30) krótkie, j jdrne 
uwagi, przestrogi, napomnienia i materyały do 
rozmyślań dla żołnierzy, w 2. części (str. 31— 
212) modlitwy ranne, wieczorne, do Mszy św., 
nabożeństwo do św. Spowiedzi, św. Komunii, li­
tanie, gorzkie żale, drogę krzyżową i specyalne 
modlitwy dla żołnierzy (prawie wszystkie odpu­
stowe), w 3. części (str. 213—243) najbardziej 
używane i ogólnie znane pieśni. Książeczka, za­
opatrzona w aprobatę ks.-b. Generalnego Wi- 
karyatu w Cieszynie, powinna się znaleźć w rę­
ku każdego żołnierza katolickiego, bo zastąpi 
mu inne wielkie, niezgrabne i nieodpowiednie 
modlitewniki. Znalazła już uznanie krytyki. Oto, 
co pisze »Gazeta Kościelna« (Lwów, dnia 23. 
kwietnia 1916, nr. 17, str. 202): »Są to rozmyśla­
nia, modlitwy i pieśni, wybrane i wydane bardzo 
starannie tak, że książeczkę trzeba uznać za od­
powiednią swemu celowi.« Niedługo wyruszą li­
czne zastępy 18-lelnich młodzieńców z demów 
rodzicielskich do służby wojskowej; każdemu 
winni wręczyć rodzice jako drogowskaz i nieod­
stępnego towąrzysza powyższą książeczkę. 
Przychodzą żołnierze na urlop, leżą w szpita­
lach, są w polu, na froncie, w różnych etapach, 
nieraz bez pokarmu religijnego, bez podręcznika 
do modlitwy i nabożeństwa — otóż rodzice, ma­
tki, żony, rodzeństwo, przyjaciele powinni ka­
żdemu taką książeczkę dać lub przesłać. Cena 
1 egz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. Zamó­
wienia należy adresować do »Dziedzictwa błog. 
Jafta Sarkandra« w Cieszynie.

Ostrzeżenie. C. k. starostwo zwiaca pono­
wnie uwagę, by podróżujący poza gianicę pań­
stwa nie zabierali z sobą żadnych książek, bro­
szur, gazet, korespondencyi i pism wszelkiego 
rodzaju, ponieważ przy kontroli paszportów i 
pakunków narażają się przez to na znaczną 
zwłokę i opóźnienie w swej podróży.

Ogłoszenie, dotyczące odbycia egzaminów 
z kucia koni. Odnośnie do rozporządzenia c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 27. sier­
pnia 1873, dz. u. i r. p. nr. 140, odbędzie się te­
goroczny pierwszy egzamin kucia koni w mie­
siącu czerwcu 1916. Kowale (podkuwacze koni), 
którzy nie słuchali półrocznego kursu kucia ko­
ni i którzy chcą-poddać się egzaminowi celem 
otrzymania świadectwa uzdolnienia do wyko, 
nywania rzemiosła kucia koni, mają się zgłosić 
(wnieść podanie) do egzaminu najdalej do 
31. maja 1916 albo bezpośrednią do c. k. rzą­
du krajowego w Opawie albo przez przynależne 
c. k. starostwo. W odnośnej prośbie, do której 
należy dołączyć świadectwo wyuczenia rzemio­
sła kucia koni (Lehrbrief) i poświadczenie po­
twierdzone przez stowarzyszenie przemysłowe, 
że się najmniej przez 3 lata było zatrudnionym 
w rzemiośle kucia koni, należy podać miejsce 
urodzenia i gminę przynależności, wreszcie obe­
cne miejsce zamieszkania. Egzamin składa się: 
a) w odpowiedzi na pytania, które się odnoszą
QX_—pL i wstręt, który wzbudzają owady, pluskwy, 
Oli otzll pchły, wszy, muchy, szwaby, karakony, mo­
le i inne robactwo, jest zupełnie na miejscu, ponieważ 
muchy choroby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze po­
trawy siadają; mole, karakony, szwaby i liszki wyrzą­
dzają szkody w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają 
ludziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkania, 
kuchni, stajni i w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie 
Fellera prawdziwy proszek na owady »Elsa«, który 
wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakowanie 1 K. Jedynie 
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya).
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J, Suchanka w Cieszynie«

(Bole muszkułów) usunąć jest dla żywo krążącej 
krwi lekkiem zadaniem. Gdy bole te jednak powstały 
wskutek przeziębi: nia, niema w tych częściach ciała 
albo wcale krwi, albo też za mało jej tam jest. Przynosi­
my jednak raźną pomoc, gdy bolące części ciała nacie­
ramy Fellera dobroczynnie działającym, kojącym ból flui­
dem z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. Sprawia nam 
przyjemne uczucie w tern miejscu, gdzie przedtem ból 
czuliśmy. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych go zale­
ca. 12 flaszek za tylko 6 K posyła franko aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (KroacyaJ. (vb)

Znakomlols WyfrihowMM dla żsłniany w pata I 
w 0|*la «la kaidaga aallapaiaia 

wcieraniem uśmierzającej ból
przy Kaatęblenlach, reunaWzml«, uduriL iaRe. 
ency, prsy balach gardła, pleni 1 pbo4w L *. 4. faai

Dra Richtera

Kotwiczny-Liniment.^
za.tepujyoy kotwiczny Pain-Expeller.

adwokat krajowy i obrońca w sprawach 

karnych we Frysztacie, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył

do zasady i reguły kucia kopyt i racic, na po­
stępowanie przy kuciu zdrowych, nie mających 
wad i chorych kopyt i na podkucie zimowe; b) 
z sporządzenia (zrobienia) zwykłej podkowy i 
podkowy na pewien oznaczony cel; c) z kom­
pletnego przeprowadzenia podkucia jednego lub 
więcej kopyt lub jednego lub więcej racic. Jeżeli 
kandydat nie stawi się na termin mu wyznaczo­
ny, to utraci prawo przypuszczenia^ go do egza­
minu w tym terminie. Ci kandydaci, którzy zda­
dzą egzamin, otrzymają świadectwo. Kandyda­
ci, którzy przy egzaminie otrzymają stopień nie­
dostateczny, mogą tylko jeszcze raz i to po 
upływie roku być przypuszczeni do powtórzenia 
egzaminu. — C. k. prezydent krajowy: W o j- 
ciech bar. Widmann.

Rozpisanie posad przy c. k. dyrekcyi kolei 
północnej. Z d. 1. lipca b. r. będzie do obsadze­
nia kilka posad kandydatów urzędniczych przy 
c. k. kolei północnej. Podania należy wnosić naj­
później do dnia 15. m a j a z dołączeniem potrze­
bnych dokumentów. Wymagany jest wiek mię­
dzy 17. i 35. rokiem (metryka chrztu), austrya- 
cka przynależność państwowa (świadectwo 
przynależności), nieposzlakowana przeszłość 
/świadectwo moralności z najnowszych czasów), 
świadectwo dojrzałości z szkoły średniej i osta­
tnie 4 świadectwa semestralne. Kandydaci, któ­
rzy przed wniesieniem podania stoją dopiero 
przed egzaminem dojrzałości, mają załączyć 
ostatnie świadectwo semestralne, a świadectwo 
dojrzałości przedłożyć najpóźniej do 12. lipca. 
Zdolność fizyczną do pełnienia służby kolejowej 
musi stwierdzić lekarz kolejowy. Dalej wyma­
gana jest znajomość języka niemieckiego w sło­
wie i piśmie jako języka urzędowego, jak ró­
wnież według potrzeby znajomość drugiego ję­
zyka krajowego. Kandydaci muszą być wreszcie 
wolni od służby wojskowej (t. zn. przy dotych­
czasowych przeglądach uwolnieni).

Ustalenie cen mąki w handlu drobnym, C. 
k. preżydent rządu krajowego zarządzeniami z 
20. i 28. kwietnia uregulował ceny mąki w han­
dlu drobnym tak, iż 1 kg mąki pszenicznej do 
pieczenia kosztować będzie 1 K 20 h, zaś 1 kg 
mąki pszenicznej jednolitej (Gleichmehl) 58 h.

Ceny sadła i mięsa w M. Ostrawie znowu 
zostały podwyższone. W miejskich sklepach 
sprzedaje się od poniedziałku dnia 1. maja wie­
przowe spuszczane sadło 1 kg po 8 K 20 h (do­
tąd po 6 K 20 h); rzeźnicy żądają za 1 kg suro­
wego sadła z słoniny 10 K do 12 K. Mięso wo­
łowe kosztuje teraz 1 kg 8 K.

Zamach dzieci na tramwaj w Ostrawie, Jak 
donosi »Ostravsky Dennik«, kilkoro dzieci w 
wieku szkolnym dopuściło się w Morawskiej 
Ostrawie czynu, który tylko przypadkiem nie 
miał groźniejszych następstw. Mianowicie, 
wszedłszy niewiadomym sposobem w posiada­
nie puszki z dynamitem, używanym przez gór­
ników do rozsadzania skał, część tego dynamitu 
podrzucili pod jadący o godz. 10. przed połudn. 
ze Świniowa do M. Ostrawy wóz lokalnej kolei 
elektrycznej, koło Nowej Wsi. Nastąpił potężny 
wybuch i ukazała się wielka chmura dymu: wóz 
stanął, ale nikt w nim na szczęście nie odniósł 
poważniejszego szwanku. Okazało się, że dyna­
mit nie był dokładnie rzucony na tor, lecz obok 
łoru, pomimo to zepsuł on tor na znacznej prze­
strzeni i wyrwał w ziemi wielką jamę. Chłopców 
aresztowano, a policya prowadzi śledztwo.

W sprawie przeglądu rocznika 1865, Dla 
usunięcia mylnego zapatrywania, jakie pojawiło 
się wśród publiczności z powodu niepowołania 
rocznika 1865 do ponownego przeglądu, stwier­
dza się dla wyjaśnienia, że urodzonym w r. 1865, 
których przy poprzednich przeglądach uznano 
za zdolnych, a którzy tedy pełnią służbę w po­
spolitém i uszeniu bez broni zostali powołani, nie 
przysługuje prawo zwalniania się z tej służby. 
Również ci, którzy przy poprzednich przeglą­
dach uznani zostali za zdolnych a od służby w 
pospolitém ruszeniu zostali zwolnieni, mogą być 
powołani w razie ustania powodu zwolnienia od 
służby. Nie trzeb* specyalnie podkreślać, że 
urodzeni w r. 1865, którzy bezprawnie przy po­
przednim przeglądzie się nie jawili, w swoim 
czasie poddani będą dodatkowemu przeglądowi.

Zgon, W nocy na czwartek zmarł w Cieszy­
nie po dłuższej chorobie majster stolarski i były 
długoletni stróż Domu Narodowego i woźny To­
warzystwa oszczędności i zaliczek, ś. p. Paweł 
Babil o n w 56. roku życia.

Rozmaitości.
Deputacya Solnogrodu u cesarza. Cesarz 

przyjmował tymi dniami w zamku Schöbrunnie 
z okazyi 100. rocznicy wcielenia księstwa Solno­
grodu do krajów monarchii habsburskiej, które 
nastąpiło dnia 1. maja 1815 roku, deputacyę hoł­
downiczą Solnogrodu pod przewodnictwem sta­
rosty Winklera. W deputacyi wziął udział ró­
wnież prezydent krajowy Solnogrodu Schmitt- 
Gasteiger.

Zatwierdzenie »Macierzy Szkolnej« w War­
szawie, Ustawa »Polskiej Macierzy Szkolnej« 
zyskała zatwierdzenie ze strony niemieckich 
władz okupacyjnych. Sp< łeczeństwo nasze 
otrzymuje z powrotem instytucyę o rozległym 
programie oświatowym. »Polska Macierz Szk.« 
może zakładać, utrzymywać i popierać ochron­
ki, szkoły ludowe, kursa dla dorosłych analfa­
betów, szkoły ochroniarek i seminarya nauczy­
cielskie, czytelnie ludowe i biblioteki, szkoły 
średnie i wyższe wszelkich typów, zakładać do­
my ludowe dla celów oświatowych i zabawy to­
warzyskiej, urządzać odczyty i wykłady, wyda­
wać i rozpowszechniać polskie podręczniki i 
czasopisma naukowe, pedagogiczne i ludowe, 
udzielać kształcącej się młodzieży stypendyów, 
zapomóg i wszelkiej pomocy naukowej, ogłaszać 
konkursy, potrzebne do osiągnięcia celów »Ma­
cierzy« i t. p. Mając na celu krzewienie i popie­
ranie oświaty w duchu narodowym, »Polska Ma­
cierz Szkolna« według ustawy może zakładać 
Koła w każdej miejscowości, w której z gotowo­
ścią założenia oświadczy się przynajmniej 30 
osób, jako członków rzeczywistych. »Macierz« 
może czerpać swoje fundusze z rocznych skła­
dek członków, ofiar dobrowolnych, darowizn lub 
zapisów, dochodów z wykładów, odczytów i po­
gadanek naukowych, z odsetek od kapitału że­
laznego, oraz z innych nieprzewidzianych wpły­
wów.

Dzień 3. maja w Warszawie. Obchód Trze­
ciego Maja odbył się w Warszawie w sposób 
nadzwyczaj uroczysty i we wzorowym porząd­
ku. Obchód rozpoczął się nabożeństwem poło­
wem, odprawionem w ogrodzie botanicznym, 
gdzie kazanie wygłosił ks. Szlagowski. Główne 
nabożeństwo o godz, 10. odprawił w katedrze 
ks, arcybiskup Kakowski; podniosłe i patryoty- 
czne kazanie wypowiedział ks. Nowakowski, 
Po mszy św. wyruszył olbrzymi pochód przez 
Krakowskie Przedmieście i Nowy Świat. Na cze­
le postępowało duchowieństwo katolickie, po­
tem pastorowie protestanccy, dalej rabini. Na­
stępnie szedł ks. Zdzisław Lubomirski z przed­
stawicielami zarządu miejskiego, rektorowie 
i profesorowie uniwersytetu, politechniki, głó­
wna Rada opiekuńcza i reprezentanci stron­
nictw i zgrupowań politycznych, szkoły średnie 
i ludowe, cechy, związki zawodowe i tłumy pu­
bliczności. Ilość uczestników obliczają na prze­
szło 200.000. Porządek utrzymywała wyłącznie 
milicya, która jednak nie miała sposobności in­
terweniować. W ogólności porządek był wzoro­
wy, a postawa tłumów wywołała podziw władz 
niemieckich. Operatorzy, rozstawieni w różnych 
punktach miasta, robili zdjęcia kinematografi­
czne.

Do DftbyoU w aptekach, albo bcKpodredaie a 
■prowadzić motnn *

z Dra Richtera „Pod Złotym Lwem* a I A
Praga I. Eliłabfclhotratw 6. '

Codzienna wyoytka.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bł°^ 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki^1 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniac

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztowa 
Format nader zgrabny, wielkość 10%X7 cm, ® 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasi” 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog* J 

Sarkandra« w Cieszynie.

we Frysztacie,
w domu p. burmistrza Hoffmanna (Rynek)«

IV. Pożytzka wojenna.
5*/£% czterdziestoletnia podlegająca umof^ 

niu, po K 100, 200, 1000, 2000, lO.Od1 
20.000, z półrocznymi kuponami 1. czer*1 
i 1. grudnia.

5VÓ % asygnaty skarbu państwa, spłaca!'
1. czerwca 1923 roku po K 1000, 5^ 
10.000 i 50.000, z półr. kuponami 1. czer*^ 
i 1. grudnia aż do 1. czerwca 1923 roku, j 

Subskrypcyę przyjmuje bezpłatnie i udziel* 
wyjaśnień

Bank Cieszyński Kredytowy w Cieszynie

W
00000000000000000000000000000000©^

Dom murowany 
o czterech ubikacyach, z sienią przechodnią, piwnej 
strychem, wraz z przybudowaną do niego stajnią °a 
dło i konie, studnią z bardzo dobrą wodą, stodołą. °« 
dem i blizko dwoma morgami bardzo dobrego 
położony od miasta Białej o 25 minut drogi .w mal°* 
czem miejscu, z widokiem na miasto i okolicę, j1 st 
sprzedania z wolnej ręki z zasiewami za przystępna % 
i pod korzystnymi warunkami. Bliższa wiadomość u .

ściciela Jana Krawczyka w Lipniku przy Biakl«

kawiarnia narodowa
ar. 180. w CIESZYNIE. Tel.

Dobrze wentylowane lokale. 
H|| Bogaty wybór czasopism.
JJJ Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo I
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowi j
■■ Zimny i ciepły bufet. Sj
■■ O liczne odwiedzanie uprhsza
SZ KAROL ALLNOCR, kuwi"r* d

■««■■■ ■■SEUgWRWKWDWBBSIDIOUISKWBI>H^>Ý 
------------ipol8* 
Odpowiedzialny redaktor: ■>*



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C«nn g przesyłką pocztową« 
potocznie . . . 7 K — b 
Półrocznie > ... 3 » 50 » 
"*artal>ie . ... 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowej: 
potocznie . . . 6 K — k
Półrocznie . ... 3 » — »
i*ytalnie . . a . 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieeeynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Muller i Stanisław Razowski. — ™ Bieù tu: Jerzy anto, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

.Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia iŁ maja 1916.

Wyshodzi we wtorek i plątali 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od 11< < 
(rządka) drobnego, przy kilko-, 
razowem umieszczeniu znaczhta 
____________ taniej.___________

Nr. 38.

W Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztalcęcę się młodzieżą katolicką im. bieg. Melchiora irodzieckiege" v Cieszynie. "Wj

Odpowiedź Stanów Zjednoczonych 
na notę niemiecką.

Wojna auslwcMoska.
Zdobycie pozycyi na Monte San Michele.

Wiedeń, 8. maja. Urzędowo donoszą: Po- 
Czególne części gotyckiego przyczółka mosto- 
e8O i obszar San Martino znajdowały się cza- 
"fo pod ożywionym ogniem działowym. Na 
cnód od kościoła w tej miejscowości zniszczo- 

część nieprzyjacielskiego stanowiska przez 
Rdzenie minami. Włosi ponieśli przytem 

M’ k straty. Na północnym stoku Monte San 
.-We zdobyły nasze oddziały mały nieprzyja- 

elski punkt oparcia.
Nasi lotnicy rzucili na nieprzyjacielskie 

s°?2wisk° koło Chiepris (na południowy 
®d • °d Cormons) mnóstwo bomb. Na kilku 
(jj^kach tyrolskiego frontu wschodniego i ko- 
tyjs^Vy przyszło do ożywionych walk artyle- 

g(jz. Wiedeń, 9. maja. Urzędowo donoszą: Ni- 
le nie wydarzyło się nic szczególnego.

Odparcie Włochów pod San Martino, 
^ni7iedcù’ 10- maja. Urzędowo donoszą: Po

Podczas wspomnianych walk zauważono 
na froncie obecność dalszych świeżych francu­
skich oddziałów, W ten sposób użył nieprzyja­
ciel w obszarze Mozy 51 dywizyi, w co wcho­
dzą już części użyte po ponownem skompleto­
waniu wojsk. Jest to siła, przekraczająca dwu­
krotnie ilość poprowadzonych przez nas w bój, 
jako stronę atakującą oddziałów wojskowych.

Z pozostałego frontu, poza uwieńczone»! 
powodzeniem wyprawami patrolowemi, zwła­
szcza w okolicy Hiepval i Flirey niema o ża­
dnych szczególniejszych wydarzeniach do do­
niesienia.

Dwa francuskie dwupłatowce runęły po 
walce powietrznej w płomieniach nad Cote dtí 
Froid-Terre.

Dalsze niepowodzenia francuskie,
Berlin, 9. maja. Naczelna kwatera donosu 

W związku z sukcesem na wzgórza 304 zdoby­
to kilka nieprzyjacielskich rowów strzeleckich, 
położonych na południe od wzgórza Termit ów 
(na południe od Haucourt). Usiłowanie przeci­
wnika, zmierzające do odebrania straconego na 
wzgórzu 304 terenu przy użyciu znacznych sił, 
rozbiło się z ciężkiemi stratami. Nie miały ró­
wnież powodzenia francuskie ataki na wscho­
dnim brzegu Mozy w okolicy folwarku Thiau­
mont. Liczba francuskich jeńców podniosła się 
tam do 30 oficerów, 375 żołnierzy (z wyjątkiem
16 rannych), zdobyto 9 karabinów maszyno­
wych.

Z pozostałych frontów, oprócz pomyślnych 
dla nas przedsięwzięć patrolowych, niema nic 
szczególnego do doniesienia.

Berlin, 10. maja. Naczelna kwatera donosf: 
W Argonach usiłował nieprzyjaciel w związku 
z wysadzeniem wtargnąć do naszych okopów, 
został on odparty. Na południowy zachód od 
wzgórza 304 zostały nieprzyjacielskie oddziały 
przednie wyparte jeszcze dalej i jeden posteru­
nek połowy zniesiony. Nasze nowe stanowiska 
na wzgórzu zostały ufortyfikowane.

Niemieccy lotnicy obrzucili obficie bomba­
mi zakłady fabryczne w Dombasle i Raon T 
Etape.

Naczelne dowództwo armii.

Walka z łodzią podwodną.
Toulon, 9. maja. (Doniesienie Agencyi Ha- 

vasa.) Parowiec »Doukalia«, który tutaj przy­
był, atakowany był w drodze przez łódź pod­
wodną i tylko jazda w zygzaki uratowała go 
przed torpedą, która przeszła o metr od steru. 
Kiedy periskop łodzi podwodnej się wrynurzył, 
»Doukalia« dała kilka strzałów armatnich, któ­
re cel trafiły.

Oncm ostrzeliwaniu w ciągu dnia wczoraj- 
*zó)L P°szczcÉólnych części gotyckiego przy­
jął .a mostowego i płaskowyża Doberdo pod­
ej^ -ePrzyjaciel dzisiaj rano kilka ataków prze- 
Ną f n Martino, które jednak zostały odparte, 
się foncie karyntyjskim i tyrolskim rozwijała 

lejscami ożywiona działalność artyleryjska.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Rta aislnracko-ruswska.
Położenie niezmienione, 

^ył0^*edeń, 8. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
^czególniejszych wydarzeń.

Wzje rędeń, 9. maja. Urzędowo donoszą: Ni- 
wydarzyło się nic szczególnego.

PaliCy/ede6; 10. maja. Urzędowo donoszą: W I 
Wschodniej i na Wołyniu spotęgowana 

®ztą . c u oddziałów zabezpieczających. Zre- 
le było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna w ■"
Położenie niezmienione.

^0 8. maja. Urzędowo donoszą: Nie
Cz«gólniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 9, maja. Urzędowo donoszą: Ni­
gdzie nie wydarzyło się mc szczególnego.

Wiedeń, 10. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany spokojnie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna oiútayjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 8. mąią. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 9. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Klęska Rosyan koło Dźwińska.
Berlin, 10. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południe od Garbunówki (na zachód od 
Dźwińska) odparto rosyjski atak na małej prze­
strzeni frontu wśród ciężkich strat dla nieprzy­
jaciela.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna liiii-tań
Zdobycie francuskich linii nad Mozą.
Berlin, 8. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Operacye, przeprowadzone wśród uciążliwych 
trudne ś ci, ale przy małych stratach w ostatnich 
dniach na lewym brzegu Mozy, przeważnie 
przez walecznych Pomorzan, uwieńczone zosta­
ły powodzeniem.

Mimo najuporczywszej obrony i najzacięt­
szych przeciwataków nieprzyjaciela zdobyliśmy 
cały system okopów na północnym stoku 
wzgórza 304 i posunęliśmy nasze linie na samo 
wzgórze.

Nieprzyjaciel poniósł bardzo ciężkie i krwa­
we straty: tylko w nierannych jeńcach wpadło 
w nasze ręce 40 oficerów i 1280 żołnierzy. Ró­
wnież przy atakach przeciw naszym stanowi­
skom na zachodnim stoku »Martwego Człowie­
ka« poniósł nieprzyjaciel ciężkie straty i został 
odparty.

Na wschodnim brzegu rozwinęły się po obu 
stronach folwarku Thiaumont zacięte walki, w 
których nieprzyjaciel na wschód od folwarków 
rzucił między innymi przeciwko nam murzynów. 
Ich atak jednakże złamał się, przyczem w nasze 
ręce wpadło 300 jeńców.

3
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Wojna w äedoDli.
Położenie niezmienione.

Berlin, 8. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 9. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 10. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Zestrzelenie Zeppelina koło Salonik.
Londyn, 8. maja. Biuro Reutera donosi o 

zniszczonym koło Salonik Zeppelinie: O godz. 
2. rami pojawił się Zeppelin nad Salonikami. 
Reflektory oświetliły okręt powietrzny. Ostrze­
liwano go francusk mi płonącymi granatami, 
które całe miasto oświetliły. Zeppelin żaglował 
zygzakiem dalej, wznosząc się, to opadając w 
kierunku morza i stanowił dla okrętów wojen­
nych dobry cel, aż wreszcie zniknął. Widocznie 
sam otoczył się chmurami pary. Potem nagle 
usłyszano dwa razy silne huki, za którymi bły­
snął jasny płomień. Okręt powietrzny spadł do 
ujścia Wardaru. Francuski lotnik, który w nocy 
się wzniósł, twierdzi, że trafił w okręt powietrz­
ny dwoma bombami.

Londyn, 8. maja. (Urzędowo.) Wiceadmirał 
de Robeck donosi, że pozostałą przy życiu zało­
gę Zeppelina, który zestrzelono pod Salonikami, 
czterech oficerów i ośmiu żołnierzy, wzięto do 
niewoli.

Obsadzenie Floriny przez czwórporozumienie.
Ateny, 8. maja. Sprawozdawca Biura Wolf­

fa potwierdza, żę Francuzi po wykonaniu ataku 
na Fłorinę pozostawili tam posterunek na dw r- 
cu i w ten sposób ukończyli obsadzenie linii ko­
lejowej Saloniki-Florina. Od pewnego czasu 
można było poznać usiłowania Anglików i Fran­
cuzów, aby front w Macedonii rozszerzyć w kie­
runku zachodnim. Tak francuska dywizya prze­
kroczyła .Strymon a w Ligkovani utworzono 
kwaterę sztabową. Nowe siły, jakie posunięto 
w kierunku Floriny, pozwalają z wszystkiego 
poznać, że niebawem nastąpi ostateczne obsa­
dzenie Flöriny. Florina jest miastem greckiem.

lina mleUiMi
Potyczka morska.

Berlin, 9. maja. Biuro Wolffa donosi: Przy 
sposobności jazdy wywiadowczej naszych dwóch 
łodzi torpedowych w dniu 8. maja przed połu­
dniem doszło na północ od Ostendy do krótkiej 
bitwy z angielskimi 5 kontrtorpedowcami, przy- 
czem jeden kontrtorpedowiec został pociskiem 
działowym ciężko uszkodzony. Nasze łodzie 
torpedowe wróciły w dobrym stanie do portu.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Walki w Arabii.
Konstantynopol, 8. maja. Agencya telegra­

ficzna »Milli« donosi z kwatery głównej:
Front Adenu: Dnia 10. kwietnia usiłował 

oddział wojsk nieprzyjacielskich, złożony z pie­
choty i kaweleryi, dokonać napadu na nasz od­
dział, stojący koło Afoche, na północ od Szeik 
Osman, został jednak, z pozostawieniem pole­
głych i rannych, wyparty.

Dnia 15. i 16. kwietnia przedsięwzięły na­
sze wojska, wysłane w kierunku Amado, na pół­
nocny wschód od Szeik Osman, atak niespodzie­
wany, który zupełnie się powiódł. Po dwugo­
dzinnym oporne nieprzyjacielskim oddał nie­
przyjaciel Amad i musiał pomimo ochrony, spro­
wadzonych przez siebie z Szeik Osmanu cięż­
kich dział i na wschód od Amadu stojącego na 
kc twicy krążownika, cofnąć się na południe, W 
bitwie tej stracił nieprzyjaciel 7 oficerów i prze­

szło 3000 poległych i rannych, podczas gdy na­
sze straty wynosiły 30 żołnierzy.

Zdobycz w Kut-el-Amara.
Konstantynopol, 9. maja. Agencya telegr. 

»Milli« donosi z głównej kwatery: Front Iraku: 
W odcinku Felahie nie wydarzyło się nic wa­
żnego. Wezbrane fale Tygrysu zalały i zniszczy­
ły po obu brzegach części okopów. Nasze oko­
py zostały naprawione. Mimo, że nieprzyjaciel 
przed upadkiem Kut-el-Amara zniszczył część 
armat i materyału wojennego, a część wrzucił 
do Tygrysu, wynosi dotychczas policzona zdo­
bycz 40 dział różnego kalibru, 20 karabinów 
maszynowych, 5000 karabinów, 2 zdatne do 
użytku okręty, 4 automobile i 3 samoloty. Wrzu­
cone do rzeki zapasy amunicyi i broń wyławia 
się stopniowo.

Odpowiedź Wilsona na notę niemiecką.
Londyn, 9. maja. Biuro Reutera donosi z 

Waszyngtonu: Amerykańska nota do Niemiec 
ma następujące brzmienie:

Nota rządu cesarskiego z dnia 4, maja zo­
stała przez rząd dokładnie rozważoną i przyjętą 
do wiadomości jako zapow:cdź zamiaru rządu 
cesarskiego uczynienia wszystkiego, aby w przy­
szłości ogran czyć operacye wojenne na czas 
wojny do zwalczania tylko sił morskich mo­
carstw wojujących. Równocześnie rząd Sta nów 
Zjednoczonych przyjmuje do wiadomości, że 
rząd cesarski postanowił zobowiązać wszystkich 
swych komendantów łodzi podwodnych do 
przestrzegania ograniczeń, których wymagają 
reguły prawa międzynarodowego i których do­
magał się rząd Stanów Zjendnoczonych od cza­
su, kiedy rząd cesarski w dniu 4. lutego 1915 
zapowiedział wojnę łodziami podwodnemi na 
szczęście obecnie poniechaną. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych kierował się zawsze uczuciami 
przyjaźni i pov ściąg‘i >vością, dążąc wyrozumia­
łymi warunkami, dążył do przyjaznego wyró­
wnania drażliwych kwestyi, które dobrym sto­
sunkom obu państw poważnie zagrażały. Rząd 
Stanów Zjednoczonych wierzy, że obietnica od­
tąd sumiennie będzie wykonaną. Obecna zmia­
na polityki cesarskiego rządu zdolną jest do usu­
nięcia głównych niebezpieczeństw zerwania do­
brych stosunków pomiędzy Stanami Zjednoczo­
nymi i Niemcami.

Rząd Stanów Zjednoczonych uważa jako 
rzecz postanowioną, że Niemcy nie zamierzają 
dać miejsca przypuszczeniom, iż przestrzeganie 
nowo zapowiedzianej polityki zależnem jest od 
wyniku dyplomatycznych rokowań między Sta­
nami Zjednoczonymi a któremkolwiek z państw 
wojujących. Aczkolwiek niektóre miejsca w no­
cie rządu cesarskiego z dnia 4. maja mogą być 
w ten sposób komentowane. Celem jednakże 
uniknięcia możliwego nieporozumienia zawia­
damia rząd Stanów Zjednoczonych rząd cesar­
ski, że ani chwili nie może wziąć pod uwagę in­
nej sytuacyi, jak również zgodzić się wcgóle na 
dyskusyę w kierunku, że respektowanie praw 
amerykańskich obywateli na pełnem morzu ze 
strony niemieckich władz marynarskich miałoby 
w najmniejszej bodaj mierze być uzależnionein 
od zachowania się innych rządów. Odpowie­
dzialność bowiem w odniesieniu do praw neu­
tralnych i niewalczących jest pojęciem indywi- 
dualnem a nie ogćlnem, czemś absolutnem a nie 
relatywnem.

(Dopisek Biura Wolffa.) Jak stwierdzili­
śmy, rząd niemiecki nie jest jeszcze w posiada­
niu tekstu tej noty.

Lord Curzon o pokoju.
Londyn, 7. maja. Biuro Reutera donosi: 

Lord Curzon na zgromadzeniu konserwatystów 
w Londynie oświadczył: Wojna może potrwać 
jeszcze rok lub dwa lata. Czy ona potrwa dłu­
żej czy krócej, w każdym razie musi być wygra­
ną. — Rząd i kraj przeprowadzą wojnę aż do 
końca. Żaden z sojuszników się nie chwieje. W 
gabinecie mówiono o wielu rzeczach, ale o je- 
dnem nigdy nie wspomniano, a to o pokoju. Po­
kój jest słowem, które wykreślono z nus jego 
słownika aż do chwili, kiedy zwycięstwo zosta­
nie osiągnięte.

Zamach czwórporozumienia na Grecyę.
Wiedeń, 9. maja. Z Zurychu podają donie­

sienie włoskiego dziennika »Idea Nazionale«:

Czwórporozumienie postanowiło przepro- 
wadzić przemarsz wojsk serbskich przez Gre­
cyę i nie troszczyć się dalej o protest Grecyi« 
ponieważ jest przekonane, że Grecya poprze­
stanie tylko na proteście.

Pokłosie rewolucyi w Irlandyi.
Londyn, 10. maja. W Izbie gmin zakomuni­

kował Asquith, że podczas rozruchów rewolu­
cyjnych w Irlandyi straciła armia i policya ma­
rynarska 124 w zabitych, 388 w rannych i 9 W 
zaginionych.

Sprawa Liebknechta.
Berlin, 11. maja. Komisya Sejmu Rzeszy 

odrzuciła wniosek socyalnych demokratów , * 
partyi wspólnoty pracy w sprawie zawieszenia 
wdrożonego przeciw Liebknechtowi śledztwa 
prżeciw głosom wnioskodawców i Polaków.

Subskrybować pożyczkę wojenna 
jest obowiązkiem obywatelskim.

Pod znakiem tego hasła stoi obecnie nasze 
życie publiczne. Wszędzie przygotowują chętnie 
środki pieniężne na cele czwartej pożyczki wo­
jennej, z której pomocą nasze waleczne wojska 
zadadzą nieprzyjacielowi ostatni cios i zmuszą 
go do zawarcia pokoju.

Tysiące jednak nie spełniły jeszcze swego 
obowiązku. Co ich od tego wstrzymuje? Am 
chwiejność, ani obawa o pieniądze, któreby mo­
gli pożyczyć państwu. Wspaniałe bowiem po­
wodzenie broni naszych wojsk dały nam pod­
niosłą świadomość zwycięstwa, że żaden pod­
stęp nieprzyjaciela nie może odebrać uzyska­
nych sukcesów i jasne dowody naszej gospodar­
czej siły są pewnymi świadkami trwałości na­
szego ustroju państwowego, który wszystkim 
zobowiązaniom każdego czasu będzie w stad® 
podołać.

Nie takie myśli wstrzymały niejednego od 
subskrybowania na pożyczkę wojenną. Przyczy­
na leży gdzieindz ej. Niejeden jest zdania, zC 
kwota, na jaką mógłby się zdobyć, nie jest roz­
strzygającą ze względu na wielkie sumy prze? 
kapitalistów subskrybowane; sądzą oni, że i®*1 
małych kwot, ich setki koron Ojczyzna nie p°' 
trzebuje. Jakito zgubnybłąd! Niech p°' 
jedynczy obywatele subskrybują wysokie sudY< 
niech subskrybują miliony, oni sami nie dopo' 
mogą pożyczce wojennej do zwycięstwa. D 
nich muszą się przyłączyć wielkie masy/ 
małemi subskrypcyami, u których m® 
tak wysokość sumy pieniężnej, jak o 1 b r z Y ' 
mia liczba pojedynczych małyc, 
subskrypcyj jest miarodajną. U naszyć 
sprzymierzeńców w państwie niemieckiem P°' 
życzyli Ojczyźnie mali subskrybenci, masy 
kodzielników, kupców, robotników i chłopo. 
z małemi kwotami po 100, 200 i 1000 
prawie cztery miliardy, to jest cztery tysią® 
milionów. D o takich olbrzymich kwot dochodź 
małe subskrypcye.

Przykład ten chcemy naśladować! K a ż d V 
niech ma tę świadomość, że takz 
swoją małą sumką przyczyni s i 9 d 
powodzenia pożyczki wojennej,/ 
także jego pieniądze dopomogą do osiąg111/ 
cia zwycięstwa i do zapewnie111 
pokoju. Wypełnienie patryotycznego. ob 
wiązku stanie się dla niego daleko łatwiejsze 
ponieważ nicnie potrzebuje d a r o w a ' 
nic ofiarować, nic tracić, Wszyst » 
czego się od niego żąda, jest tylko to, żeby P* 
niądze, które bez korzyści leżą w domu, a 
ulokowane są w jakikolwiek sposób na nizK 
procencie, pożyczył Ojczyźnie na naszą . 
rzyść inawłasnyznacznyzysk. N’ 
bowiem nie są pieniądze takdobrzd2 
ką korzyścią ulokowane, jak 
życzce wojennej, nigdzie właścim® 
nie przynoszą większej korzyści. Można 
wet powiedzieć, że kto nie subskrybuje» & 
swoje pieniądze przed państwem i OjczY 
ukrywa, grzeszy nie tylko przeciw najświęis 
obowiązkom, lecz działa także przeć’w / 
mu interesowi, szkodzi sobie sam 1 
tego kiedyś żałować. Niech nikt nie pozostaj 
tyle, bo obecnie należy dopomódz pożyczę® 
zupełnego sukcesu. ^ej

Świadkiem • i współdziałaczcm W1C. ß 
chwili jest käzdy z nas. Co dziś p r z c c 1
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i zdobędziemy, będzie błogo- 
p awieństwem dla dzieci i wnuków, 
przekleństwem zaś, czego dziś zaniedbamy. 
„ 0 k r o t n ą odpowiedzialność p o- 
n°si każdy!

Zwycięstwo pieniężne cljcemy odnieść! Au- 
z rJa. Przyg°towuje czwarty wielki sukces, chce 
ial/ać nowy «os. Aby zaś zwycięstwo spadlo 

młot, jako piorun, aby stało się druzgocą- 
niszczącem i rozstrzygającem, do tego 

r z y c z y n i ć się musi każdy według 
Szystkich swoich sił.

obroty: w r. 1910 — 717.201 K, 1911 — 
4,802.136 K, 1912 — 6,044.140 K, 1913 —
7,157.242 K, 1914 — 8,140.437 K, 1915 —
10,110.555 K.

Filia Dzi idzice wykazuje z końcem 1915 r. 
wkładek oszczędności: 175.668 K; przyrost w r. 
1915 wynosił 54.300 K i rozwija się nadal po­
myślnie.

Pożyczki wojenne; subskrybował Bank dla 
klienteli: na I. pożyczkę . 60.000 K

na II. pożyczkę , . 90.000 »
na III, pożyczkę . . 120.000 »

r izem 270.000 K.

K
»

«• zwyczajne ogólne zgromadzenie czMów 
■Mo cieszyńskiego kredytowego w Cieszynie".

W sobotę, dnia 29. kwietnia b. r., o godz. 
j ■ Po południu odbyło się w domu »Dziedzi- 

»RVa<< na Starym Targu w Cieszynie w lokalu 
j anku« VI. z rzędu zwyczajne walne zgroma- 

e«e roczne członków »Banku cieszyńskiego 
^dylowego«. Zebranie zagaił i jemu przewo- 

jjj^2ył przewodniczący Rady nadzorczej p. Fr. 
l*ar, poseł na Sejm śląski i burmistrz Poręby.

• W sprawozdaniu Dyrekcyi z czynności i ra- 
unków za rok 1915 podniesiono tę okolicz- 

c Sc.' 2e jest to już drugie walne zgromadzenie w 
asie obecnej wojny światowej. To też cała 
Ymiość i stan Banku stoją coraz bardziej pod 
Ptywami wojny. Stosunkami wojennymi tłó- 

tyi «ę też z jednej strony znaczny przyrost 
tadek oszczędności, z drugiej zaś strony nie- 

aczne tylko podniesienie się pożyczek. Coraz 
ę.Cei leżą- odłogiem kapitały i coraz rzadsze 
lnteresa, nie mające bezpośredniej styczno-

1 2 wojną.
Ze sprawozdania rachunkowego za rok 1915 

."aika, że stan wkładek oszczędności podniósł 
ki^ r‘ 1915 o 189.562 K 77 h. Na początku ro- 
a 1915 stan wkładek wynosił: 1,091.384 K 46 h, 

na końcu roku 1,280.947 K 23 h.
~ Mimo obecnych trudnych warunków wojen- 
Wsl »Bank cieszyński kredytowy« w Cieszynie 
do iaZU’e siale znaczny rozwój, który został uwi- 
ko^niopy na osobnej tabelce, umieszczonej na 

cu drukowanego zamknięcia rocznego ra- 
s2 '“ków za rok 1915. Zamknięcie to było umie- 
dz-2.One także w »Gwiazdce Cieszyńskiej« (w 
p ale inseratowym) w numerze piątkowym z 

e?2.lego tygodnia.
merwsze zamknięcie rachunkowe wykazy- 

Hj .O: członków 192, dzisiaj Bank liczy ich 664, 
oSzlaiów 18.105 K, obecnie 67.968 K, wkładek 
1 SRo^oości 215.906 K, z końcem 1915 roku 
l,13ß947 K, pożyczek 221,940 K, obecnie 

235 t?Uma bilansowa pierwszego roku wynosiła: 
l.s, 4 K, szóstego roku 1,376.828 K; obrót w

Ym roku 717.201 K, w szóstym 10,110.555 K. 
ty , ^kładki oszczędności wzrastały i wynosiły 
lę^iach: 1910 — 215.906 K, 1911 — 500.062 K, 
1 (to. " 333,637 K, 1913 — 946.056 K, 1914 — 
<jJ-384 K, 1915 — 1,280.947 K;

Dla siebie subskrybował 
na I. pożyczkę 
na II. pożyczkę . 
na III. pożyczkę .

razem
Z uchwał walnego zgromadzenia przytacza­

my najważniejsze: W myśl wniosku Rady nad­
zorczej uchwalono wypłacić członkom za 1915 
r. 4’/2% dywidendy od wpłaconych udziałów, 
resztę zaś czystego zysku przelać w całości do 
funduszu rezerwowego.

Zatwierdzono następnie wybór Dyrekcyi, 
dokonany przez Radę nadzorczą. Zostali wy­
brani na dalsze 3 lata: pp, Jan Gałuszka, wła­
ściciel realności w Cieszynie; Franciszek Lan- 
kocz, właściciel gruntu w Łąkach i Dzięgielowie; 
Wiktor Stanek, dyrektor Banku w Cieszynie; 
na zastępców zaś: ks. Jan Budny, aktuaryusz i 
proboszcz w G. Międzyrzeczu; ks. Józef Janśa, 
proboszcz w Piotrowicach i p. Karol Junga, rol­
nik w Żukowie. Do Rady nadzorczej zostali wy­
brani na przeciąg 6 lat: pp. Franciszek Halfar, 
poseł na Sejm śląski i burmistrz w Porębie; ks. 
Wilhelm Kasperlik, proboszcz w Dziedzicach; 
p. Józef Czernik, majster stolarski w Mnisztwie; 
Józef Kocur, przełożony gminy w Mostach pod 
Cieszynem. Do Komhyi rewizyjnej z ramienia 
walnego zgromadzenia wybrano: ks. radcę Fr. 
Kałużę, ks.-bisk, kanclerza Gener. Wikaryatu 
w Cieszynie; p. Józefa Biłkę, kierownika szkoły 
w Rychwałdzie i p. Stanisława Zajączka, urzę­
dnik a kolejowego w Cieszynie,

Walne zgromadzenie uchwaliło wrteszcie 
jednogłośnie następującą rezolucyę w sprawie 
IV. pożyczki wojennej: »Wzywa się członków 
Banku cieszyńskiego kredytowego w Cieszynie 
do licznego zapisywania IV. austr. pożyczki wo­
jennej w formie czterdziestoletniej wolnej od 
podatku 5Vś% podlegającej umorzeniu pożycz­
ki państwowe" łub w wolnych od podatku 5Vi %, 
1. czerwca 1923 r. spłacalnych asygnatach (bo­
nach) skarbu państwa.«

Po wyczerpaniu porządku obrad przewo­
dniczący zamknął walne zgromadzenie, podzię­
kowawszy Dyrekcyi za gorliwe i sumienne sta­
rania około rozwoju Banku, a obecnym za przy­
bycie i uczestniczenie w obrad? ch.
BB."iPS.^BBKBHBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBM

Bank:
10.00Û
10.000
20.000
40.000 K.

Kiedy ranne...
Kiedy ranne zajaśnieją zorze, 
Rosy perłowe rozsnują po ziemi, 
Mgły srebrno-białej rozleje się morze, 
Płyną głosy strunami złotemi:
Świat cały hołdy składa Ci w pokorze, 
Wszechmocny Boże!
Hołd Ci składają umajone pola, 
Schylają głowy różnobarwne kwiaty. 
Hołd Ci oddaje ta zorana rola, 
Którą odziejesz w przebogate szaty, 
Zbóż falujących przykryjesz kobiercem; 
Hołd składa sercem.

Hołd Ci oddają rozśpiewane ptaki, 
Co gniazda wiją w słońcu jasności, 
Coraz wzlatując w nadpowieirzne szlaki, 
By hymn nadziei śpiewać i radości, 
I coraz wyżej, wyżej do Ciebie, 
Nasz Boże w niebie!

I oto płynie teraz hołd od ludzi, 
Składają Tobie — zawody — mozoły, 
Składają pracę, co ich ręce trudzi; 
Modlą się dzieci, idące do szkoły, 
Starzec brzemieniem lat uciśniony: 
Bądź pochwalony!

Czując mą jedność z Twem przyrodzeniem, 
W mojej nicości, w mojej pokorze, 
Całą istnością, całem serca drżeniem 
Roztapiam w świata przestworze.
I kiedy ranne zajaśnieją zorze, 
Wiplbię Cię, Boże!

Bystra, 2. kwietnia 1916,
J.
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Korespondencye.
Z DĘBLINA.

W niedzielę, dnia 30. kwietnia b. r., odbyła 
się w Dęblinie uroczystość poświęcenia i otwar­
cia nowego mostu kolejowego przez Wisłę. O 
godz. 9. rano przyjechał specyalnym pociągiem 
minister wojny Eksc. Krobatin, Powitany dźwię­
kami hymnu państwowego, przeszedł wzdłuż 
kompanii honorowej. Kiedy doszedł do ołtarza 
polowego, ustawionego tuż obok mostu na le­
wym brzegu Wisły z widokiem na cały most i 
samą Wisłę, powoli płynącą, zaczęła się Msza 
św. połowa. Po mszy św, przemowa i poświęce­
nie. Nastąpiło kilka mów, generała kolei woj­
skowej, szefa sekcyi w ministeryum wojny a po­
tem samego ministra Krobatina. We wszystkich 
przemowach wskazywano na doniosłość chwili 
i dzieła. Wszak most ten łączy Austryę z linią 
bojową, wojska nasze dzielne z ojczyzną. Przez 
ten most wracać będą wkrótce zwycięskie woj­
ska z wawrzynem chwały i sławy do swych do­
mów, do ojczyzny.

Most nowy caiy z żelaza ma długości 460 
metrów. Po zburzeniu dawnego przez Moskali

Obrazki szpitalne.
(Ciąg dalszy.) 

středným z tych milionów, z tego tłumu ze 
Jak Rosyi był chory, pochodzący od Kijowa, 
ku s ^wiedziałem, nie zwracałem nań z począt- 

>5zególniejszej uwagi.
ilogg ył ranny w nogę. Postrzał od szrapnela w 
ïety? Éoleň, kość między stopą a kolanem, 
teuj *jego dnia powiada, że odchodzi z transpor- 

p° innego szpitala. Chciał się pożegnać,
cy ci 0 Południu zajechał automobil przewożą- 

na kolej. Pozabierał, ile tylko miej- 
zHąCzył°. Poumieszczano już wszystkich, prze­
leć Ol}Ych tego dnia do transportu, tylko je- 
sCą którym mowa, nadbył. Nie było już miej- 

a niego i pozostał. Wniesiono go z powro-
r'd te a Salę, na co wcale się nie gniewał. Ale I 
v'rHje ?° czasu zaczęło się coś w nodze gwałto- 

.^spodziewanie psuć. Gorączka raz się
5t°PHi a’ znowu gwałtownie spadała do 35 
Są Ząc' c° się rzadko zdarza. Równocześnie no- 
^lenja 5*a choremu dokuczać coraz więcej, cier- 

coraz większe.
r ? K’a pogoda z oczu jasnych jeńca i ta dzi-

£ '''Howaga, swoboda umysłu i duszy.
°zUaki s*9 męki, cierpienia. A wszelkie 
Rsiić sj Przemawiały za tern, że noga zaczyna 
^le pjJ’ 2e nastąpiło zakażenie krwi, gangrena.

YPUszczano jednak, że to pójdzie tak |

strasznie prędko, nagle. Pewnego dnia po po­
łudniu przychodzę. Stan ten sam. Gorączka bar­
dzo nizka a jeniec aż syczy, wije się z bolu. Pot 
zimny, kropliwy zalewa mu czoło. Widzę, że nie­
dobrze. Noga obwiązana kilka razy, kilkanaście 
może. Przez spód przecieka przez wszystkie 
bandaże ropa, choć opatrunek zmieniono przed 
południem. Chory skarży się, że go obwiązanie 
całe ściska, że ciasne, że boli szalenie. Wido­
cznie noga nabrzmiewa, pęcznieje. Idę więc do 
komendanta i proszę, by biedakowi jakoś ulżył, 
bandaż zwolnił, o ile mjżna. Przyszedł doktor, 
pielęgniarki — zaczęto odwijać szarpie, watę, 
opatrunki.

Tego, com zobaczył, nie widziałem nigdy 
jeszcze w życiu. Noga opuchnęła. Rana długa, 
szeroka. Ale nie czerwona, nie krwawa. Wcale 
nie. Widać kość zdruzgotaną, złamaną, białą i 
ciało nie białe ani czerwone, ale zupełnie zczer- 
niałe o kolorze brunatnym w ranie i koło rany! 
Zgroza było ’pat.-zećl Zgnilizna rozszerzyła się 
w kilku godzinach z przerażającą szybkością. 
Co tu robić? Lekarze stoją bezradni. Chyba no­
gę odciąć i to natychmiast.

Ale i to niepewne. Chory wycieńczony, osła­
biony, Narkozy nie przetrzyma, trzeba będzie 
chyba nogę odciąć bez usypiania.

Pytają się, czy zgodzi się na odcięcie nogi. 
Chcry jakby w pierwszej chwili rlie zrozumiał. 
Nie zdaje sobie sprawy. Przecież nikt dotąd o

I tern mu nie mówił. Chyba z nogą jeszcze nie tak 
źle? Podnosi się, siada z trudem i spogląda na 
swą nogę, na swą ranę straszną. Nie zapomnę 
nigdy tych oczu, tego wyrazu grozy i rozpaczy, 
bezsilności, beznadziejności. Pada bezwładnie 
na poduszkę i woła głuchym, bezdźwięcznym 
głosem: »Boże, mój Boże! Jaką miałem ranę 
przedtem a teraz,,.!« I łzy cieką z tych poczci­
wych, dobrych, jasnych oczu. Jeniec płacze, 
szlocha. Wie, co to znaczy. Już zrozumiał, poj­
muje.

Pytają, czy się zgodzi na operacyę. »Nie — 
ja chcę umrzeć. Toi tak już nic nie pomoże.«

Zaczynamy go wszyscy prosić, by to zrobił 
dla dzieci, co w domu tam myślą o nim, co cie­
szą się, że wróci do nich. Proszę, by pamiętał 
na swe dzieci i zrobił, co może, by uratować ży­
cie dla nich. Ale nie zgodził się. Czuł zresztą do­
brze, że to nie pomoże. Wiedział, że tego nie 
przetrzyma, że już za słaby.

Pozostawiono go. 1 słusznie, bo ledwo zdą­
żyłem odebrać od niego wyznanie wiary katoli­
ckiej, zaopatrzyć go Sakramentami świętymi, 
ledwo zdążył mi podyktować, co mam po woj­
nie napisać żonie i dzieciom, biedny jeniec 
osłabł, stracił przytomność a za kilka chwil za­
kończył swe biedne, smutne życie, daleko od 
swoich, od żony, dzieci...

Ks. Dom. Ściskała.
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wybudowano dwa prowizoryczne, ale oba za­
brała powódź. Obecny most zaczęto budować 
18. lutego b. r. a skończono dnia 22, kwietnia. 
Co do prędkości budowania osiągnięto niesły­
chany i nigdzie jeszcze niespotkany w budowni­
ctwie rekord.

Podczas całej wojny i przedtem nigdzie nie 
wybudowano mostu z taką szaloną prędkością. 
I pod względem technicznym należy most do 
rzadkości. Zaczęto budować z lewego brzegu, 
montować z jednej strony. Zanim osiągnięto 
pierwszy filar, wisiał most, oparty tylko jednym 
końcem w przestrzeni 42 m, zupełnie wolno w 
powietrzu.

To, co zdziałały kompanie kolejowe w Dę­
blinie, to staje godnie obok tylu świetnych do­
wodów sprawności i tężyzny naszej armii, 
■■■■■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•

Z Cieszyna i okolicy*
Odznaczenie. Prezydent cieszyńskiej grupy 

męskiej »Czerwonego Krzyża«, radca dworu 
Emanuel H a r b i c h, odznaczony został świeżo 
za wybitną działalność na rzecz »Czerwonego 
Krzyża« oficerską odznaką honorową »Czerwo­
nego Krzyża« z dekoracyą wojenną.

Walne zgromadzenie członków »Opieki nad 
kształcącą się młodzieżą katolicką im. bł. Mel­
chiora Grodzieckiego« w Cieszynie odbędzie się 
w sobotę, dnia 20. maja r. b, po południu o godz. 
2. w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, Po­
rządek obrad: 1, Odczytanie protokołu ostatnie­
go zebrania. 2. Sprawozdanie z działalności wy­
działu. 3. Sprawozdanie kasowe i absolutoryum. 
4. Wybory, 5. Wnioski i życzenia. O liczny udział 
uprasza wydział. — W. Stanek, sekretarz; 
ks. Józef Londzin, prezes.

Pospolitacy z r. 1897—1866. Ponieważ 
wśród publiczności rozpowszechnione jest za­
patrywanie, że powołanie urodzonych w latach 
1897 do 1866, którzy wkrótce staną do przeglą­
du, nastąpić ma niebawem, przypomina się po­
nownie, że przegląd tych roczników ma na celu 
już obecnie zapewnić dla przyszłych terminów 
ciągłość w dostarczaniu uzupełnień peryody- 
cznych dla armij w polu stojących i że powoła­
nia tych, którzy przy przeglądzie uznani zosta­
ną za zdolnych do służby, nie należy oczekiwać 
przed zakończeniem głównego okresu żniw.

Nadawanie paczek i próbek do wojska w 
polu. Wolno odtąd nadawać także paczki pry­
watne do poczt polowych 116/11, 138, 226 i 331, 
nadawanie zaś tychże do poczty polowej 127 za­
stawiono. Wzorki towarów wolno nadawać ró­
wnież do poczt polowych 8, 16, 22/III, 25, 31, 46, 
49, 60, 80, 99, 116/11, 129, 130, 138, 145, 153, 160, 
169, 171, 188, 190, 228, 234, 237, 238, 242, 301/11, 
301/III, 308, 317, 324, 351/11, 351/III, 506 i 620, 
wstrzymano zaś nadawanie tychże do poczt po­
lowych 127, 150, 151, 183, 184, 229, 235, 256, 
257, 258, 271, 307, 316, 337, 338, 339 i 354.

Do pakietów poczty polowej wolno obe­
cnie dołączać środki spożywcze, które nie ule­
gają zepsuciu, jak: kawę (w ziarnach lub spro­
szkowaną), cukier i wyroby cukrowe, czekola­
dę, keksy, herbatę, cwibak, konserwy wszelkie­
go gatunku w zalutowanych puszkach blasza­
nych, także miód, ale w takich tubach blasza­
nych, z którychby się w żaden sposób nie mógł 
wylać.

Paczki za pobraniem w obrocie z obsadzo­
nym obszarem Polski rosyjskiej. Począwszy od 
1, maja 1916 można obciążać paczki pocztowe 
do obszaru obsadzonego Polski rosyjskiej pobra­
niem do wysokości 1000 K, Paczki te muszą od­
powiadać warunkom przepisanym dla obrotu 
pakietowego z tym obszarem, t. j. nie mogą być 
cięższe ponad 5 kg i muszą być opłacone. Co do 
postępowania z przesyłkami za pobraniem 
(oznaczenie, adresowanie przekazu pocztowego 
za pobraniem, należytości, odpowiedzialności za 
pobranie i t, p.), odnoszą się te same postano­
wienia jak w obrocie wewnętrznym. Nie można 
jednak opuścić lub zmniejszyć pobrania; dalej 
wynosi czas zalegania dla paczek za pobraniem 
w etapowych urzędach pocztowych 15 dni, Czas 
ten oblicza się od dnia po doręczeniu uwiado­
mienia względnie, jeżeli uwiadomienie o nadej­
ściu nie nastąpiło, od dnia po nadejściu paczki.

Zgłaszanie przedmiotów z cyny i stopów cy­
nowych. Na podstawie rozporządzenia ministe- 
ryalnego z d. 28. kwietnia 1916 r., dz. u. p. nr, 
121, należy zgłosić do c. k. ministerstwa handlu 
przedmioty z cyny i stopy cynow (Einnlegierun- 
gen) według stanu z d. 1. maja, aż do 31. maja, j 

Należy zgłosić następujące przedmioty, o ile 
one w całości lub przeważnie są zrobione z cy­
ny lub stopów cyny: 1. Blachy, rury, drągi tafle, 
płyty i sztuki surowego odlewu; 2. folie; 3. džbá­
ny, cymenty i inne naczynia i sprzęty, nadto pół­
miski, talerze, filiżanki, pokrywki, łyżki, świecz­
niki i inne przedmioty, o ile one nie posiadają 
szczególnej wartości artystycznej lub history­
cznej; 4. tace szynkarskie; 5. wanny kąpielowe; 
6. pipy i inne armatury; 7. części składowe przy­
rządów (w szczególności także form do lania 
świec). Obowiązek zgłaszania wymienionych 
pod punktem 1 i 2 przedmiotów odpada, jeśli 
cały zapas nie przekracza 5 kg. Podane wyżej 
przedmioty należy zgłosić bez względu na to, 
czy należą one do urządzeń zakładu przedsię­
biorstwa, czy się je trzyma w celu przerabiania 
lub sprzedaży lub czy służą do innych celów, 
czy się ich na razie nie używa lub używa. Prze­
kroczenie tego rozporządzenia będzie surowo 
karane przez polityczne władze I. instancyi.

Nowe ceny oryentacyjne z dnia 8. maja po­
zostały mniej więcej niezmienione, z wyjątkiem 
następujących: 1 kg szpinatu 60 h (przedtem 
80 h), 1 kg cebuli 72 h (przedtem 64 h), 1 kg sera 
ementalskiego 7 K (przedtem 6 K 30 h), 1 litr 
sprytu octowego 36 h (przedtem 32 h), odpadki 
drzewa z piły, 1 kółko 90 h (na wsi).

Miejski zakład aprowizacyjny, prowadzony 
przez grono pań cieszyńskich, został-w tym ty­
godniu zamknięty, nie wiadomo tylko, czy na 
stałe, czy też tylko chwilowo. Sprzedaż ziem­
niaków będzie się jednak dalej odbywała w zwy- 
kłem miejscu i o zwykłym czasie.

Stan bydlęcych chorób zaraźnych na bląsl a* 
cieszyńskim według urzędowych wykazów z d. 
26. kwietnia b, r. był następujący: Zaraza 
pyskowo-racicowa: w powiecie fry- 
sztackim: w Karwinie, Kaczycach (Otrębowie) i 
Szonychlu. Pryszczyca: w Czechowicach, 
Dziedzicach i Gruszowie. P a r c h y : w Bogumi- 
nie, Dziećinorowicach, Pietwałdzie, Szonychlu, 
Zabłociu (ad Boguinin), Gruszowie, D. Doinasło- 
wicach, Gnojniku, G. Lesznej, Nawsiu, Trzano- 
wicach, G. Toszonowicach i w Cieszynie. 
Wścieklizna: w Zabrzegu (p. Bielsko). 
Zaraza czarnego dobytku: w Drogo­
myślu, D. Międzyrzeczu, Mnichu, Ochabach, 
Wapienicy, Zabłociu (p. Bielsko) i Zabrzegu,

Obrót pocztow y z Luksemburgiem. W obro­
cie z Luksemburgiem są dopuszczalne od 1. ma­
ja b. r. listy pieniężne, paczki wartościowe, prze­
kazy pocztowe, zlecenia pocztowe i przesyłki 
za pobraniem. Przekazy pocztowe do Luksem­
burga podlegają tym samym przepisom, co do 
Szwajcaryi. \

Wypiek chleba. Rozporządzeniem c. k. rzą­
du krajowego na Śląsku wolno od dnia 10. maja 
wypiekać chleb z 50% mąki szlachetnej (Żytna 
i pszenna) i 50% surogatow, czyli mąki kukuru- 
dzianej lub jęczmiennej, względnie 40 % mąki 
kukurudzianej lub jęczmiennej i 10% kartofla­
nej. Tak samo owo rozporządzenie reguluje 
sprzedaż mąki szlachetnej w połowie z kukury­
dzianą w stosunku ogólnej wagi. Będzie to taki 
sam chleb, jaki zeszłego roku na przednówku.

Na tiirgu we Frýdku byly niedawno nastę­
pujące ceny: litr mleka 40 h, kg masła 3 K, 
jajko 14—16 h, 1 kg wołowego mięsa 5 K 20 h, 
cielęcego 4 K 60 h, wieprzowego aż 7 K. Parka 
prosiąt kosztowała aż 250 K, gąsię tygodniowe 
5—6 K, zwyczajny królik 10—12 K.

Szkody w lasach. Z wielu miejscowości do­
noszą, że wielki śnieg, który spadł w niedzielę 
Palmową, wyrządzi! w lasach wielkie szkody, 
łamiąc i wywracając tysiące drzew. Bardzo po­
ważne mają być szkody w lasach na Czantoryi 
i Łysej. Również na Radhoszczu i w lasach po­
łożonych na Wałaszczyźnie mają być szkody 
bardzo znaczne.

Widoki żniw. Mimo ostatnich silnych opa­
dów deszczowych, nadeszłe wiadomości przed­
stawiają stan zasiewów w obu częściach monar­
chii jako pomyślny. Obawy, iż deszcze oddzia­
łają niekorzystnie na zasiewy, nie ziściły się, 
przeciwnie w wielu okolicach wywarły na za­
siewy bardzo dodatni wpływ.

Na Morawie zbierają ziemniaki. W niektó­
rych okolicach na Morawie rolnicy nie byli w 
stanie zebrać w jesieni ziemniaków. Obecnie 
zasadzone ziemniakami pola przeorywują i ku 
wielkiemu zdziwieniu rolników pług wyrzuca na 
wierzch zupełnie zdrowe ziemniaki. Wobec bar­
dzo łagodnej zimy tegorocznej, która w połu­
dniowej części Morawy zazwyczaj jeszcze jest
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Przyjmę zaraz 
jednego albo dwóch czeladników 

do wyrobu betonowych rur.
Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata. 

FRANCISZEK BRAÚKA, wyrób towarów 
tonowych, cementowych i gipsowych we 

sztacie nr. 437 (Śląsk austr.).

łagodniejsza, aniżeli u nas, wypadki takie bar­
dzo są prawdopodobne.

Na godne urządzenie i przyozdobienie gf®' 
bów poległych bohaterów urządzono w gmii0® 
Zaborze (ad Chybi) składkę, która wyniosła 28 h 
1Q h. Kwotę tę przekazano śląsk. kraj, towa­
rzystwu, zbierającemu na ten cel w Opawie,

Z Sekcyi śląskiej N, K. N. Komunikują nam: 
Na posiedzeniu N. K. N., odbytem w Krakowi® 
2. maja 1916, złożyła Sekcya śląska N. K. N. d®' 
klaracyę, którą przyjęto do wiadomości. Uch w8' 
łono następnie regulamin dla Sekcyi śląskiej 1 
zatwierdzono dra Kłuszyńskiego i posła Reger» 
jako członków Naczelnego Komitetu Narodowe 
go ze Śląska.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz i10, 
Piłsudskiego przysłała Liga Kobiet w Zakop8' 
nem 133 K 80 h. Czysty stan funduszu wynosi z 
końcem kwietnia 7025 K 68 h.

Z Bielska. Stan chorych w pojedynczy^1 
szpitalach wojskowych z końcem kwietnia b. r' 
był następujący: W głównym szpitalu rezerWO' 
wym: 1 oficer i 280 żołnierzy, w c. i k. szpit8*u 
obserwacyjnym (baraki): 897 żołnierzy, w szp1' 
talu cesarza Franciszka Józefa: 3 oficerów i 
żołnierzy, w powszechnym szpitalu w Białej: 5 
żołnierzy, w szpitalu pomieszczonym w bursW 
»Nordmarku«: 2 oficerowie i 69 żołnierzy, w ka1, 
domu sierot: 43 żołnierzy, w szpitalu w alumn8 
cie: 62 żołnierzy, w szpitalu miejskiej szkoły w 
Białej: 154 żołnierzy, w powszechnym szpital 
w Żywcu: 6 żołnierzy, w szpitalu oficerskim 
Bystrej: 27 oficerów, razem 33 oficerów i 1°* 
żołnierzy. Nie obłożonych jest 76 łóżek of,ccr' 
skich i 1316 łóżek żołnierskich.

Z Wędryni, W sobotę, dnia 6. b. m. zmjM 
w Wędryni ś. p. Marya Ruszowa, żona kier0' 
wnika szkoły, w 62. roku życia.
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Rozmaitości.
Język niemiecki i węgierski w szkoł®^ 

serbskich, Austro-węgierski gubernator w I 
bii wydał rozporządzenie, nakazujące wpro«^ 
dzenie do wszystkich szkół serbskich na okuP°j 
wanym obszarze nauki języków niemieckie^0 
węgierskiego jako przedmiotów obowiąz1 
wych.

Zakaz używania siana dla żyw enir by° j 
Dziennik urzędowych obwieszczeń w Jenera 
Gubernatorstwie lubelskiem ogłasza rozpor 
dzenie Naczelnej Komendy Armii, zakazujft “ 
używania siana dla żywienia bydła, owiec i K, 
w całem Jenerał-Gubematorstwie. Do żywi® 
wymienionych gatunków bydła używać 
ziemniaków, buraków pastewnych, odpad»-0 
buraków cukrowych i słomy.

Zakaz bicia świń w donu w Niemcz® • 
Świleżo ogłoszono w Niemczech rozkaz m1 
strów pruskich, który upoważnia naczelnU 
prezesów do wydania zakazu zabijania by& 
prywatnie w domu; zakaz ten ma sięgać P .g) 
1. października b. r. Zakaz ma na celu zUZX 
jak się przypuszcza, licznie nagromadzony00 
wsi zapasów mięsa, które winny wystarczy0 
do jesieni. O ile rolnicy udowodnią, że m® IU 
siadają zapasów mięsa z zabitego w domu by 
i świń, może im być bicie wyjątkowo doz 
lone. i

Czy to prawda? Czytamy w »Echu Prz®1*1^
skiem« : Szerzą się w Przemyślu narzekania 
tak zwaną mąkę rumuńską. W worach j
nych znajdują się bryły kamienne, piasek, z i , 
a nawet niedopałki papierosów, O szn?r^aE^' .cb 
kawałkach patyków już się nawet nie b^1116 
dzisiaj. J '''ol

(Wyleczone rany) mogą także po

przypadek w pogotowiu środek domowy, ból uSI’J 
jący. Doradzamy w tym celu Fellera antysepiy _j|nio ' 
ból kojącego fluidu z esencyi roślin z marką ’°lzaL0 J8 
Tego od dawna wypróbowanego środka domowe 
leży użyć zewnętrznie, a przy bolach wszelkiego 
działanie jego jest niezawodne, dobroczynne, ból

iesZCj<
(wyleczone ranyj mogą laicze po oiuk*— 'kaž1" 

czasie boleć i dlatego wskazanem jest, mieć na jeri- 
. ............................ ............................ r.....“ “ b* 

zymi(



Nr. 38.

>ar-

i

-cnía IszY n- P* 18' roku żYcia« Otrzymało 
żiia ksztle.n kapitał jako posag lub pewną kwotę na 

Mi ałcenie się. Za opłatą bardzo drobnej pre- 
P°starała się taka dobra kobieta o lepszą

rch S1^bi CZcie s*3 ° swoie dzieci, troszczcie się o 
rvć aí e«?a wypadek, gdyby zaszło coś najgorsze- 
• pO' 1JbP?, .kromne grosze, odłożone przez Was na 
*byd^ \kjljPleczenie, pożegnane słowami naszego do- 
oZ\<(Y ukochanego Monarchy, staną się dla

— mimo tych więzów, co nas do ziemi wiążą^ 
mimo ciężkiej niedoli, w której żyjemy, trosk i 
nędzy — jednak wszystko rzuciliśmy, gdy wo­
łanie z góry przyszło, że Chrystus śmierć zwy­
ciężył, że zmartwychwstał. I pociągnął serca 
nasze i wznieśliśmy je wysoko nad ziemski pa­
dół i cześć i chwałę Mu dajemy, I wziął serca 
nasze i padamy kornie przed Nim i schylamy się 
razem z chorągwiami przed Majestatem Jego — 
a On idzie Baranek cichy i błogosławi nam —
i płoniemy razem z ogniem świec gorejących. A
słońce zachodzące rzuca blaski promienne i 
oświetla obłoki pławo-różanem światłem i złoci 
szczyty gór i płoną jak pochodnie i szmaragdo­
we pola więcej zielenieją, śnieżne drzewa wię­
cej się bielą i powietrze drży tonami pieśni, wo­
nią drzew i kwiatów przepojone, a setki głów 
ozłoconych słońcem komie się schyla —- i śpiew 
brzmi tryumfu i wesela. — Błogosławiony, co 
śmierć zwyciężył! »Wesoły nam dziś dzień na­
stał«. J-

Bystra, 24. kwietnia 1914.

Poc; 1 dla Waszych dzieci błogosławieństwem i
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tistí?Ce' Dobry îeé° skutek potwierdza przeszło 100.000 
S2 ,w dziękczynnych oraz lekarskie polecenia. 12 fla- 
] e k„Za 6 K posyła wszędzie franko aptekarz E. V. Fel- 
dol Stubica. centrala nr. 322 (Kroacya). Kto ma wrażliwą 
ko K część ciała, niechaj używa przy zatwardzeniu tyl- 
ha dilera łagodnie przeczyszczających pigułek rumbar- 
^ar°*ych z marką »Elza-pigułki«. Są one najprzyjemniej- 
j . .środkiem przeczyszczającym, nie powodują podra- 
bip.n*? jelit ani przyzwyczajenia się i także przez ko- 
w * dzieci są chętnie używane. 6 pudełek, zamówione 
2 “1® Wyżej podanego adresu, koszuje franko 4 K 40 h. 
ci^^kdzy innych preparatów »Elza«, które największem 

S‘Ç wzięciem, chcielibyśmy zwrócić uwagę czytel- 
. Oaszych na znakomicie i szybko działający środek

I ?.n,°tkowy: Fellera tynktura dla turystów (płynna), 
j. aszka 2 K i dogodny w użyciu Fellera plaster tury- 

yczny z marjją »Elza« w kartonie po 1 i 2 K. (ft)

Ptjy -«udia się la.Ła uuuid _
PtZyLV°ść dla swego dziecka. Bierzcie sobie 
M(yłi’ad z takiej kobiety, odbierajcie sobie od 
’MfL4 krótki czas mimo drożyzny. Kochająca 
^Och Wszystko ponosi, nawet śmierć dla swego 

anego dziecka.
Tt0 Wracamy się do Was, matki, z prośbą:

lita®» wdów i slrt po xlfU
I Jak wiadomo, utworzył c. k. Rząd pod pro- 
®*toratem Jego ces. Mości, naszego wspaniało- 
JŚlneg° Monarchy jedyne w swoim rodzaju 
^.®jeiące, w żadnem innem państwie niezapro- 
^uzone ubezpieczenie, które, będąc prowadzo- 

e Pod państwową kontrolą, przedewszystkiem 
s.2ez c. k. urzędy podatkowe, w pierwszej linii 
, anowić ma ochronę przed nędzą i niedostat- 
*lem.
L .Setki tysięcy mamy wypadków, że biedna 

Oleta, posiadająca czworo lub więcej dzieci, 
B zostaje po powołaniu męża do służby wojen- 

I na Bożej łasce, otrzymując tylko niewielki 
s«ek państwowy. Niespodziewanie zachodzi 

lub adek, że ojciec poległ przed nieprzyjacielem 
zmaří w szpitalu. Nadchodzi smutna wiado- 

» Sc< beznadziejna boleść owłada biedną kobie- 
Siatkę tylu ubogich sierot. Co ma zrozpaczo- 

Za ^Czya'ić7 6 miesięcy otrzymuje wprawdzie 
suek państwowy, ale potem koniec. Nędzna 

caPp?oëa 9—12 K miesięcznie —to cała jej pła-
• Bieda i niedostatek wdzierają się do dawniej 
CzSśliwej familii!

p . Czy można było ujść temu nieszczęściu? 
nstwo wyciągało rękę pomocną. Gdybyś by- 

bv^°Szła, biedna, nieszczęśliwa kobieto i była- 
ąGs. Powiedziała: »Mimo nędzy i troski chcę z 
bp10!* 1 * * groszy małą cząstkę ofiarować, chcę za- 
s zPieczyć życie mego męża, abym w razie stra- 
le3eS° ciosu, gdyby mój i dzieci moich żywiciel 
ąjy w grobie, mogła w największem opuszcze- 
9Hi ° własnych siłach i nie być ciężarem 
p) . . a gminy, ani dla sąsiadów, bo państwo wy- 
iy‘mi pewien kapitał a ja mogę sobie wówczas 

oez większej troski i biedy.«
^ak mówi i czyni przezorna i roztropna ma­

to ï ,cbająca swoje maleństwa, tak postępuje 
M .hca żona. Tylko kobieta, zapominająca o 
bpj^i^zkach matki i żony, używająca świata, 
się Lle na ten głos głuchą i jakby ślepa zbliżać 

.Sdzie ze swojemi dziećmi do przepaści. Mo- 
' Z5 kiedyś własne dzieci przeklinać ją będą, 

pi Dobra kobieta jeszcze w inny sposób postą- 
Mr 3*e J°brze i szlachetnie. Przyjdzie ojciec 
<1Q °'Vy do domu, to taka kobieta może udać się 
<l^i ^jbliższego urzędu podatkowego i powie- 
dOs C: Przepiszcie mi policę na moje dziecko, by 

)e3eclłszy n. p. do 18. roku życia, otrzymało

l?15. S2®ęhświatowa produkcya zboża w roku 
^zyiftie ]’^dzynarodowy instytut rolniczy« w 

' który, mimo wojny, nie przestaje pra-

zeinV'
nia in j
mącq Mpy .0 redakcyi: Ubezpieczenie to pole- 

,ako rzecz poparcia godną i mającą przy- 
kacb ] ^aośc-Zl^czne korzyści szerokim warstwom lu- 

iZeHié Sa™o przez się rozumie się, że ubezpie- 
ar0v,„inie jest przymusowe, lecz do-

•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
3spodarstwo i przemysł.

rC2IlC5i »■ r,u,i

ui«®’

echą w najcięższej godzinie!
W. P.
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cować i rozsyłać swoich biuletynów, opracował 
obecnie ciekawe zestawienie danych statysty­
cznych co do wszechświatowej produkcyi zboża 
za rok 1915. Ze statystyki tej podajemy najwa­
żniejsze szczegóły: produkcya pszenicy wy­
nosiła w r. 1915 i 1915/16 okrągło 1.161 milionów 
centnarów, czyli 119 procent produkcyi prze­
ciętnej ostatniego pięciolecia. Produkcya żyta 
wynosiła 462 miliony centnarów, czyli 106,6 pro­
cent produkcyi roku poprzedniego, a 103,6 proc, 
przeciętnej produkcyi ostatniego pięciolecia. 
Produkcya jęczmienia wynosiła 323 milio­
ny centnarów, czyli 105,9 proc, produkcyi roku 
1914 i 1914/15, a 79,2 proc, produkcyi przeciętnej 
pięciu lat poprzednich. Produkcya owsa wyno­
siła 706 milionów centnarów, czyli 114 procent 
produkcyi roku poprzedniego, a 108,7 procent 
produkcyi przeciętnej ostatniego pięciolecia. 
Produkcya kukurudzy wynosiła 996 milio­
nów centnarów, czyli 105,2 proc, produkcyi ro­
ku 1914, a 109,3 procent produkcyi przeciętnej 
poprzedniego pięciolecia. Wreszcie produkcya 
ryżuwr. 1915 i 1915/16 wynosiła 638 milionów 
centnarów, czyli 167,2 procent przeciętnej pro­
dukcyi roku 1914 i 1914/15, a 113,7 procent prze­
ciętnej produkcyi pięciu lat poprzednich.

Zajęci (ciąg dalszy).
Kempny Jan z Orłowej (Orłów, Rosya), Kinzl Fran­

ciszek z Orłowej (Rosya), Klimek Paweł z Oldrzychowic 
(Mołoga, Rosya), Klimek Paweł z G. Łi i nnej (Ussman, 
Rosya), KobieluSż Józef z Istebnej i Konderla Jan z 
Ustronia (Mołoga, Rosya), Kohut Karol ze Strumienia 
(Pensa, Rosyal, Kondziołka Henryk z Zebrzydowic (Mo­
łoga, Rosya), Kosma Jan z Mazańcowic i Kotula Jan z 
Datyń (Bałachna, Rosya), Kotula Teodor z D. Błędowic 
(Staryza, Rosya), Kowal Franciszek z Frelichowa i Ko­
walczyk Józef z Cieszyna (Mołoga, Rosya), Kózka Bogu­
mił z Czechowic (Szuja, Rosya), Krebok Emil z Lipnika. 
(Penza, Rosya), Kroczek Antoni z Zebrzydowic i Kropek 
Paweł z Pogorza (Szuja, Rosya), Kroker Karo’ z Brennej 
(Penza, Rosya), Kropka Jan z Bronowa i Kubeczka Ka­
rol z D. Suchej (Mołoga, Rosya), Krucina Paweł z Łąk 
(Orłów, Rosya), Krzok Andrzej z Wisły (Bał. chna, Ro­
sya), Kabaczka Alojzy z Bielowicka (Szuja, Rosya), Ku­
piec Franciszek z Iłownicy i Kurpies Józef z Bielska 
(Bałachna, Rosya), Kuś Franciszek z Kiczyc (Szuja, Ro­
sya), Latocha Józef z Śr. Suchej (Kereńsk, Rosya), Le- 
dwoń Adolf z Frysztatu i Ligocki Rudolf ze Szonychla 
(Bałachna, Rosya), Lennel Rudolf z Frysztatu (Niżnij 
Nowgorod, Rosya), Lomosik Paweł z Pruchnej (Orłów, 
Rosya), Lorek Jan z Ustronia i Loska Ludwik z Wiślicy 
(Bałachna, Rosya). Łysek Paweł z Bukowca i Madzia Pa­
weł z Brennej (Mołoga, Rosya), Macura Józef z Brennej 
(Staryza, Rosya), Malcher Józef z Iłownicy (Orłów, Ro­
sya), Małysz Ludwik z G. Międzyrzecza i Matykiewicz 
Franciszek z Karwiny (Szuja, Rosya), Martynek Michał z 
Wisły (Bałachna, Rosya), Matuszczyk Józef z Zebrzydo­
wic (Orłów, Rosya), Małysz Paweł z Bażanowic (Szuja, 
Rosya), Mentzner Jan z Piotrowic (Szuja, Rosya), Mi­
chalec Rudolf z Darkowa i Michalik Jan z Wielopola 
(Orłów, Rosya), Michalik Józef z Pietwałdu (Bałachna, 
Rosya), Miczka Jan z D. Datyń (Kereńsk, Rosya), Moj 
Józef z Pogwizdowa i Mokrosz Jan z Karwiny (Szuja, 
Rosya), Molenda Emil ze Stonawy (Szuja, Rosya), Molin 
Andrzej z Gnojnika (Mołoga, Rosya), Molinek Rudolf z 
Orłowej (Kereńsk, Rosya), Morawiec Franciszek z Ze­
brzydowic (Biesiezk, Rosya), Moskała Józef z Brennej 
(Razdolnoje, Rosya), Nawrat Alojzy z Dąbrowej i Niedo­
ba Jan z Nydku (Mołoga, Rosya), Niezgoda Adolf ze Szo­
nowa (Sergacz, Rosya), Niemczyk Adam z Wisły (Sta­
ryza, Rosya), Orawiec Józef z Kiczyc i Orlik Rudolf z 
Dąbrowej (Moluga, Rosya), Paszek Franciszek z Czecho­
wic i Pasz Józef z Cierlicka (Bałachna, Rosya), Paszek 
Jan z Jasienicy i Pierchała Karol z Hażlacha (Bałachna, 
Rosya), Piesch Andrzej z Wapienicy (Bałachna, Rosya). 
Pietruszek Antoni z Lipnika (Szuja, Rosya), Pisck Jan z 
Drogomyśla (Mołoga, Rosya), Piszczołka Józef z Jasienicy 
(Biesiezk, Rosya), Plinta Jan z Nierodzimia i Pnio.. Fran­
ciszek z Zabrzega (Mołoga, Rosya), Podgrabiński Jan z 
Łąk (Mołoga, Rosya), Polok Jerzy z Wisły i Pustówka Jó­
zef z Łyżbic (Orłów, Rosya), Przeczek Józef z D. Blędo-

Rezurrekcya na wsi.
Biją dzwony, szumią chorągwie, płoną świa­

tła, tłumy ludzi idą w pochodzie, setki głosów 
śpiewają pieśń tryumfu. Co to stało się dziś nad­
zwyczajnego? Czy jaki król lub mocarz potężny 
przybywa, czy na jego spotkanie wyszli, czy też 
zwycięstwo świetne, czy radość nadspodziewa­
na? Co sprawiło, że ludzie porzucili pracę, że 
zapomnieli trosk codziennych, co sprawiło, że 
mimo klęsk wojny, mimo huku armat, mimo Cl :• 
łej trwogi o przyszłość, wszyscy ci ludzie, jakbv 
jednym duchem owiani, oddają cześć i śpiewają 
radośnie »Wesoły nam dziś dzień nastał«? — 
Nie żaden to władca ziemski potężny, ani mo­
carz wspaniały, ale cichy Baranek przyszedł, 
śmierć zwyciężył i zmartwychwstał. Przyszedł 
królować w sercach naszych, przyszedł władać 
duszami naszemi. Jemu na spe łkanie wychodzi­
my, Jemu pokłon dają sztandary, Jemu cześć i 
chwałę śpiewamy. Tutaj widać tę potęgę wiary, 
to panowanie ducha nad ciałem. Mimo wszystko 

wic (Białygród, Rosya), Puchałka Paweł ze Zabrzega (Or­
łów, Rosya), Rzezak Robert z Orłowej (Szuja, Rosya), 
Rohel Robert z Pietwałdu (Kereńsk, Rosya), Russek Fran­
ciszek z Boguszowie (Bałachna, Rosya), Russek Izydor n 
Piersnej (Orłów, Rosyal, Samiec Marcin z Kameralnej Li- 
gotki i Sarganek Jan ze Suchej (Mołoga, Rosya), Sebera 
Rarol z Dziećmorowic (Staryza, Rosya), Sikora Jan z 
Trzycieża (Penza, Rosya), Sikora Paweł z Jabłonkowa 
(Staryza, Rosya), Siuda Adolf z Łąk i Skiba Alojzy z 
Pietwałdu (Orłów, Rosya), Skurzok Jan z Istebnej i Szku- 
tek Ludwik z Pastwisk (Szuja, Rosya), Śliwka Ludwik z 
Piotrowic (Ussmann, Rosya), Staniek Franciszek i Staniek 
Jan z Ochab (Orłów, Rosya), Stonawski Jan z Cieszyna 
(Penza, Rosya), Stonawski Józef z Bukowca i Strzelec 
Franciszek z Bogumina (Staryza, Rosya), Stroński Jan z 
Mazańcowic (Bałachna, Rosya), Stuchlík 1 ranciszek z 
Dąbrowej (Mokszan, Rosya), Świder Jan z Wisły i Sze­
besta Wiktor z Karwiny (Szuja, Rosya), Szarzeć Paweł z 
Oldrzychowic (Orłów, Rosyaj, Szeliga Jan z P. Lutyni 
(Kereńsk, Rosya), Szweda Jan z Czechowic (Orłów, Ro­
sya), Turek Józef z Mostów (Ussmann, Rosya), Turoń 
Adam z Bystrzycy (Wjatka, Rosya), Tyrna Paweł z Ja­
sienicy (Orłów, Rosya), Urbanek Henryk z P. Ostrawy 
(Muron, Rosya), Urbanek Ludwik z Zawady (Bałachna, 
Rosya), Urbaś Jerzy z Jaworza (Mokszań, Rosya), Wa­
leczek Franciszek z Karwiny (Szuja, Rosya), Waleczko 
Jarosław z Rychwałdu (Bałachna, Rosya), Wallaschek 
Henryk z Bogumina (Jurjewiec, Rosya), Wanke Rudolf z 
Michałkowie (Penza, Rosya), Węglorz Franciszek z Za­
rzecza i Witek Franciszek z Wojkowic ,Orłów, Rosya), 
Wideticz Franciszek Jan z Orłewej (Kereńsk, Rosya), 
Wiszczor Rudolf z Mostów i Wojkowski Rudolf z Koco- 
będza (Staryza, Rosya), Wróbel Karol ze Skoczowa i 
Żerdka Michał ze Zabłocia (Mołoga, Rosya), Zielina Jan 
z Grodziszcza (Mołoga, Rosya), Zogata Filip z Bukowe;
i Żur Jan z Mnicha (Szuja, Rosya). — Lista nr. 408 (z 31. 
p. p. obrony krajowej): Balcar Paweł z Nierodzimia, Bar- 
telmus Jerzy z Aleksandrowie, Biernat Antoni ze Stru­
mienia, Bernert Rudolf z Frysztatu, Bernatik Karol z 
Pietwałdu, Blaton August z Dziećmorowic, Borski Paweł 
z Jaworza, Broda Paweł z Goleszowa, Brzezina Józef z 
Dobracic, Brudny Jan z Łączki, Brzuchański Bronisław z 
Białej, Brzuchański Józef z Chybia, Chlebik Francisrek 
ze Stonawy, Cichy Jan z Ustronia, Cieślar Jan z Wisły, 
Ciompa Juliusz z Grodziszcza, Dawid Karol z Puńcowa, 
Duda Jan z W. Górek, Englert Józef z Lipnika, Fierla Ka­
rol z Orłowej, Filipek Paweł z Cieszyna, Francus Franci­
szek ze Strumienia, Fukała Rudolf z Szvmbarku, Gabzdyl 
Paweł z W. Kończyc (pow. Frysztat), Gawlas Józef z 
Brennej, Gomola Andrzej z Ustronia, Górny Józef z Li­
pnika, Goryczka Paweł z Ustronia, Gorrołka Jan z Ja­
worzynki, Grygierczyk Franciszek z Zabrzega, Grygier- 
czyk Jerzy z Ligoty (pow. Bielsko), Gürtler Franciszek i 
Gürtler Józef z Mikuszowic, Hansel Jan z Kończyc, 
Hartmann Leopold z Jasienicy, Heczko Paweł z Pojorza. 
Herman Józef z Marklowic (pow. Frysztat), Hoffmann 
Gustaw i Hoinkes Robert z Bielska, Hołub Antoni z P. 
Ostrawy, Hurnik Emil z Gruszowa, Janiurek Jan z Pio­
trowic, Jurczyk Antoni z Karwiny, Karkoszka Emil z 
Rychwałdu, Kempry Rudolf z Orłowej, Kiszą Andrzej z 
Kocobędza, Kiszą Jan ze Śmiłowic, Kobiela Jerzy z 
Ustronia, Koczy Karol z Nieborów, Kotas Ludwik z Ol­
drzychowic, Kozieł Karol ze Zamarsk, Kozieł Rudolf z 
D. Suchej, Kramny Franciszek z Kończyc, Krania Adolf 
z Łazów (pow. Frysztat), Kret Karol z Kaczyc, Król Jó­
zef i Król Paweł z Zarzecza, Kubik Józef ze Szonychla, 
Kuchejda Józef z W. Kończyc, Kufa Józef z Nawsia, Ku- 
kucz Józef z Jasienicy, Kulig Karol z Bystrzycy, Kupiec 
Franciszek z Mazańcowic, Larysz Rudolf ze Skrzeczonia, 
Lasota Leopold z Bażanowic, Lassler Andrzej z Wapie­
nicy, Lasztówka Alojzy z Karwiny, Lennert Andrzej z 
Mazańcowic, Lipka Franciszek z Końskiej, Lorenz Józef 
z Kamienicy, Mach Paweł z Hermanie, Máchej Franci­
szek z W. Kończyc, Madzia Franciszek z Jasienicy, Ma­
dzia Józef z Brennej, Malchar Franciszek z Iłownicy, Ma­
rek Paweł z Goleszowa, Marenczak Wiktor z G. Błę­
dowic, Matuszek Karol ze Śmiłowic, Mazur Karol ze Sko­
czowa, Michel Antoni z Piotrowic, Mitręga Paweł z Nyd­
ku, Miech Paweł z Lipowca, Molin Józef z D. Żukowa, 
Morawiec Andrzej z Grodziszcza, Nowak Jan z Ustronia, 
Pellar Edward z D. Żukowa, Piesch Ryszard z Aleksan­
drowie, Pitucha Franciszek z Błędowic, Plączek Józef t 
Jabłonkowa, Pokorny Józef ze Szonychla, Przewoźnik 
Ludwik ze Zabrzega, Przybyła Bogumił ze Skoczowa, Pu­
chalik Ludwik z Ochab, Rakus Jan z Jabłonkowa, Ra- 
szyk Józef z Darkowa, Reiss Alfred z Cieszyna, Russek 
Leonard z Wierzniowic, Sidzina Jerzy z Brennej, Sikora: 
Karol z Nawsia, Sikora Wiktor z Jabłonkowa, Singer Jó­
zef z Frysztatu, Śliwka Paweł z Cisownicy, Spandel Józef 
z Trzyńca, Stryczek Józef z Dziedzic, Świder Andrzej z
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w domu p. burmistrza Hoffmanna (Rynek).

udziela
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Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. Drukarnia »Dziedzictwa, pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Czeki pocztowe 
■a żądaniu.

Zegarek
i Ml 6 L

ÍRIBVS VNÍT1S 
MCMXV-

® Zegarek branzoletoW 
z ochroną szkła 12

Bystrzycy, Szalbot Andrzej z Wisły, Szotkowski Jan z 
Mostów, Szymsza Józef z G. Cierlicka, Teichner Leopold 
3 Bielska, Wachtarczyk Ludwik z Zebrzydowic, Wa- 
wreczka Adolf ze Szonowa, Żebrak Jan z Herzmanic, Zie­
liński Ludwik z D. Bladnie, Żmija Karol ze Starego Mia­
sta, pow. Frysztat (niemal wszyscy wyżej wymienieni 
znajdują się w Tim, gub. Kurska w Rosyi). — (Z 54. p. p.J: 
Bonczek Karol z G. Suchej, Dubnicki Ludwik z D. Su­
chej, Grabowski Józef z P. Ostrawy, Kaplita Antoni z 
Marklowic (pow. Frysztat), Michaliczek Emil z D. Żuko­
wa, Stanek Józef z Rychwałdu, Wróbel Rudolf ze Sto- 
nawy.

Odpowiedzialny redaktor: J«

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jeg° 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. alb° 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus uniti* 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobry** 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radiu«* 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonko*« 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórz«' 
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemienie**’ 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso* 
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radiu** 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowy** 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 b- 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra* 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwara*' 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda* 
niem 1 K na opakowanie i porto franko na «•’* 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598» 

Zakład radium-radioaktywowawczy dla zegarków. 2» 
5 K każdy zegarek zaopatrzony zostanie w tarć*« 

radiową, 10 lat gwarancyi za siłę świetlną* 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.
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od nowych wkładek

►DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życtoryi 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Z« 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej plóc. oprawie 3 K. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk anstr

ODSPRZEDAWCY I HANDLARZE 
otrzymają

najładniBjszB wojenne obrazki pamiątkowe, 
wyszywane jedwabiem, 

z passepartout (ramki tekturowe), we 
wszystkich językach.

Wielkość 42X52 cm, cena K 1,10 za sztukę, 
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warsztat hafciarski, 
Wiedefi, VII. Bezirk, Lindengasse 55.

Caeki pocztowa 
na żądanie.

©©©©© 

Eg ES ESS ES ES ES ES ES ESS ES ESS ES ESS ES ESS ES ESS ES ESS ES ESS ES ESS ES ES3 ■ M ES ES ESS M H

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 =— 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach. 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
’ Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie, "WC

To w. oszczędności i zaliczę!
= w CIESZYNIE =

' «tw irzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętnu» 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
W Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie I w Orłowu? 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich 

adwokat krajowy i obrońca w sprawach 

karnych we Frysztacie, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył 

kancelary? adwokacka 
we Frysztacie,

REALNOŚĆ
blizko Cieszyna położona, z nowo murowanymi budynka­
mi twardo krytymi, 11 morgów dobrej roli, blizko szkoły 
i książęcego dworu, jest zaraz pod korzystnymi warun­
kami do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli sam wła­

ściciel A, WOJNAR w Cieszynie, ul. Górska nr. 26.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka* 
dra« wyszła aktualna broszura p. L;

Co powinien k£2dv wiedzieÉ o omllirf 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwktśl 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy w«^' 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, W 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźliC 
Zamówienia należy adresować: »Dziedl 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie.

Gospoda,
dobrze opłacająca się, położona blizko dworca w Dzie­
dzicach, jest zaraz do wynajęcia albo na rachunek. — 
Wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki Cieszyń­

skiej« w Cieszynie.

Dom murowany
o czterech ubikacyach, z sienią przechodnią, piwnicą i 
strychem, wraz z przybudowaną do niego stajnią na by­
dło i konie, studnią z bardzo dobrą wodą, stodołą, ogro­
dem i blizko dwoma morgami bardzo dobrego gruntu, 
położony od miasta Białej o 25 minut drogi w malowni- 
czem miejscu, z widokiem na miasto i okolicę, jest do 
sprzedania z wolnej ręki z zasiewami za przystępną cenę 
i pod korzystnymi warunkami. Bliższa wiadomość u wła- 

ściciela Jana Krawczyka w Lipníku przy Białej.
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rocznie, ed dnia następnego po wpłacie aż do dnia pD 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkładkuj; 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza,' 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procesí 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu a 
podkład faktur ' i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjna codzień, z wyjątkiem świąt 1 afct 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz, '< 

do 4. po południu.
« filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy I piąte 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto* 
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

i. Domagalski. A. Teper. B. Fllasiewior

pożyczek ua hipotekę I weksle na umiarkowany procent I przyjmuje 

wkładki na oszczędność ©( 
i płaci od nich

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10)4X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

I IV. Austr. pożyczka wojenna. t

Á w którym subskrybować można; V
▲ I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, 5V2% pożyczkę państwową, podlegającą umo* W 
£ rżeniu, po K 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 1. czerwca j 

i 1. grudnia j
▼ II. wolne od podatkn, 5x/2% asygnaty (bony) skarbu państwa, spłacalne 1. czerwca

1923 roku, po K 1000, 5000, 10.000 i 50.000, z półrocznymi kuponami: 1. czerwca i Y 
1. grudnia až do 1. czerwca 1923. Y

▼ Snbskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień: X
X Bank Cieszyński Kredytowy w Cieszynie.

bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb bbbbbbbb!
S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie j

Stowarzyszenie sarejestrowaae u nieograniczoną poręką 0
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH j

Dr. Leon Wolf
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

s przesyłkę pocztową: 
‘•»orocznie . . . 7 K — h
Półrocznie , ... 3 > 50 >
•"artalnie . ... 1 > 75 >

przesyłki pocztowej: 
całorocznie . . . 6 K — h
{•‘rocznie , ... 3 » — »
Igartslnję . ... 1 > 50 »

Nemera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drakarnia »Dziedzictwa*, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella* przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bognminia (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 16. maja 1916.

W PaŘIaW o składkach aa „Opiekę sad kształcą się młodzieżą katolicka im. błoo. Melchiora hezleckiooo“ oi Cieszynie.

Położenie na wszystkich frontach 
niezmienione.

Wojna iosiift-włoski.
Bomby w Gorycyi.

Wiedeń, 11. maja. Urzędowo donoszą: Na 
^łelu miejscach frontu nie ustawała także 
Y^zoraj wzmożona działalność artyleryi. Szcze- 
*°*niej ożywioną była ona w odcinku Dolomi- 

pomiędzy Penteistein i Buchenstein. Lo- 
öik włoski rzucił przedpołudniem dwie bom- 
V na rynek i plac katedralny w Gorycyi. Dwie 

Os°by zostały zabite a 33 ranione.
,. Wiedeń, 12. maja. Urzędowo donoszą: Wal- 

Í artyleryjskie toczą się ze zmienną siłą. Dwa 
leprzyjacielskie ataki na Mrzli Vrh zostały od-

Ciężkie straty włoskie.
Wiedeń, 13. .maja. Urzędowo donoszą: Na 

P°>nocnym stoku góry Sant Michele odparły 
^asze wojska kilka ataków. Włosi ponieśli cięż- 

e straty. Poza tern niema szczególniejszych 
żarzeń.

Niepowodzenie włoskie koło San Martino.
Dł Wiedeń, 14. maja. Urzędowo donoszą: Na 

ł °Wzgórzu Doberdo odparty został w nocy
Za OWny włoski atak granatami ręcznymi na 

ód od San Martino po zaciekłej walce, Zre- 
działalność bitewna była mała.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

•lib Bustrvacko-rosyjska.
Nic nowego.

•«4^ »• maja. Urzędowo donoszą: Nic 

fęg Wiedeń, 12. maja. Urzędowo donoszą: Spo- 
ą,o?XVana działalność bojowa na naszym froncie 

ię nadal. Nie było szcze- 

Urzędowo donoszą: Bez
Z^J^iedeń, 14. maja. Urzędowo donoszą: Nic 

zQego.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Kóln- . utrzymuje s 
^zych wydarzeń. 

Zn,- Wiedeń, 13. maja.

Miii w BIMi.
Nic nowego.

‘°4»ledeá’u- maja. Urzędowo donoszą: Nic

Wiedeń, 12. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany spokojnie.

Wiedeń, 13. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.
' Wiedeń, 14. maja. Urzędowo donoszą: Nic 

znacznego.
Zast. szefa sztabu gea.: v. Höfer.

Mi Dfetetatókk.
Zdobycie rosyjskiej pozycji nad Dźwiną,

Berlin, 11. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od stacyi kolejowej Selburg zdobyto 
szturmem 500 metrów nieprzyjacielskiej pozy­
cyi. W nasze ręce wpadło przytem 309 nieran- 
nych jeńców. Zdobyliśmy kilka karabinów ma­
szynowych i miotaczy min.

Berlin, 12. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Niemiecka eskadra lotnicza obrzuciła bombami 
stacyę kolejową Horodcieja na linii Kraszyn- 
Mińsk,

Berlin, 13. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od dworca kolejowego Selburg stłu­
mił ogień naszej artyleryi w zarodku usiłowany 
atak rosyjski na niedawno wzięte rowy strzele­
ckie. Wzięto około 100 Rosyan do niewoli.

Berlin, 14. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Niema szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Rosya rozpoczyna dopiero wojnę,
Budapeszt, 11. maja. Międzynarodowa 

agentura telegraficzna donosi z Bukaresztu: 
Pisma przynoszą telegram pochodzący z angiel­
skiego źródła o wizycie posłów do Dumy w Lon­
dynie. Przywódca deputacyi wiceprezydent 
Dumy oświadczył wobec dziennikarzy angiel­
skich: „Uczyniliśmy wszystko, aby zreorgani­
zować armię rosyjską i usunąć braki. We Wła- 
dywostoku zbudowano kosztem 60 milionów ru- 

•bli nową fabrykę amunicyi, która produkuje ol­
brzymie ilości amunicyi i materyału wojennego. 
400 fabryk tekstylnych i 68 fabryk towarów że­
laznych pracuje dla armii. Rosya dopiero teraz 
rozpoczyna wojnę, zużywszy dotąd dopiero 33 
procent rezerw ludzkich.

Zapowiedź ofenzywy rosyjskiej.
Wiedeń, 9, maja. »Korrespondenz Rund­

schau« donosi z Kopenhagi: Rosyjscy krytycy 
wojskowi stwierdzają, że ma być podjęta wiel­
ka ofenzywa rosyjska. Postanowienie takie za­
padlo w ostatnich dniach w rosyjskiej kwaterze 
wojennej. Panuje przekonanie, że w. ks. Miko­
łaj Mikołajewicz odegra znowu wielką rolę.

iw siwWaciife
Bezskuteczne francuskie ataki.

Berlin, 11. maja. Naczelna kwatera donosh 
Niemieckie samoloty obrzuciły bombami Dun­
kierkę i objekty kolejowe w Adinkerke.

Na zachodnim brzegu Mozy zaatakowali 
Francuzi po południu nasze pozycye koło »Mar­
twego Człowieka«, wieczorem zaś nasze stano­
wiska na południowy wschód od wzgórza 304 
Ataki złamały się w ogniu karabinów maszyno­
wych i w ogniu artyleryi wśród znacznych strat 
dla nieprzyjaciela. W lesie Camard p< jmała ba­
warska patrol do niewoli 54 Francuzów. Liczba 
nierannych jeńców francuskich, wziętych w 
walkach, toczących się od dnia 4. maja o wzgó­
rze 304, podwyższyła się na 53 oficerów i 1515 
żołnierzy. Na wschodnim brzegu Mozy toczyły 
się w ciągu nocy w okolicy lasu Caillette walki 
granatami ręcznymi. Atak francuski w tym lesie 
został odparty.

Zdobycie angielskich stanowisk we Flandryi,
Berlin, 12. maja. Naczelna kwatera donosi; 

Na południowy wschód od fortu Hohenzollern 
koło Hullich zdobyły palantyckie bataliony kil­
ka linii angielskiego stanowiska. Dotąd sprowa­
dzono 127 nierannych jeńców i zdobyto kilką 
karabinów maszynowych. Nieprzyjaciel poniósł 
ponadto dotkliwe i krwawe straty, zwłaszcza 
przy jednym bezskutecznym przeciwataku.

W Argonach złamał się podjęty przez Fran­
cuzów przy użyciu miotaczy płomieni atak prze­
ciw »Fille morte«.

W obszarze Mozy rozwijała się po obu stro­
nach ożywiona działalność artyleryi. Pomi­
nąwszy słabą francuską próbę ataku w lesie 
Thiaumont, nie przyszło do żadnej wzmianki 
akcyi piechoty,

Nieudałe ataki francuskie.
Berlin, 13. maja Naczelna kwatera donosi; 

Pomiędzy Argonami a Mozą trwały tylko w od­
osobnionych miejscach ożywione walki na gra­
naty ręczne. Usiłowania nieprzyjacielskie, zmie­
rzające do pozyskania terenu w lasach A vo court 
i Malancourt zostały udaremnione. Nieprzyja­
cielski atak nocny na południowy zachód od 
»Martwego Człowieka« zamarł w ogniu naszej 
piechoty. Na wschodnim brzegu Mozy ponieśli 
Francuzi przy nieudałym ataku na kamieniołom 
na zachód od lasu Albain znaczne straty.

Lotnik niemiecki zestrzelił na polach koło 
Bourgoin (na południowy zachód od Lahon) nie­
przyjacielski dwupłatowiec. Na południowy za­
chód od Armentieres został dnia 1. maja nie­
przyjacielski samolot naszym ogniem strącony 
i zniszczony.



Skuteczne wa ki na froncie angielskim i kolo 
Verdun.

Berlin, 14. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Oddział wywiadowczy wdarł się w lesie Ploeg- 
steert (na północ od Armentieres) do drugiej 
nieprzyjacielskiej linii, wysadził w powietrze 
atolnię minową i wrócił z 10 zajętymi Anglika­
mi. W okolicy Givenchy-en-Gohelle odbyły się 
wysadzania mm w pozycyi angielskiej i dla nas 
pomyślne walki o rowy i leje.

Na zachodnim brzegu Mozy odparty został 
francuski atak granatami ręcznymi na wzgórze 
304. Obustronna działalność artyleryjska była 
na obu brzegach Mozy bardzo ożywiona.

Naczelne dowództwo armii.

Mjii iii Ifcfci.
Położenie niezmienione.

Perlin, 11. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berling 12. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 13. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 14. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nieprzyjacielscy lotnicy, któ-zy rzucik bomby 
na Mirotkę i Doiran, zostali naszym ogniem 
•bronnym odpędzeni.

Naczelne dowództwo armii.

llojBalÂKzwùrpaÂK.
Porażka Rosyan na Kaukazie.

Konstantynopol, 12. maja. Z głównej kwa­
tery tureckiej donoszą:

Front Iraku: W odcinku Felahie miejscami 
ogień artyleryi i lokalne ogniowe walki pie- 
•Łoty.

Front kaukaski: Walka, którą dnia 8. b. m. 
rano rozpoczął nasz atak, trwała do wieczora. 
Nieprzyjaciel w odcinku góry Kope został wy­
party atakiem na bagnety z swych stanowisk na 
przestrzeni niemal 15 km w kierunku wscho­
dnim, W walce tej wzięliśmy 6 oficerć r i n-ze- 
szło 300 żołnierzy do niewoli, oraz zdobyliśmy 
4 karabiny maszynowe w dobrym stanie.

Nasze oddziały, ścigające nieprzyjaciela, 
mimo wielkiej śnieżycy zostały w kontakcie z 
•ofającemi się kolumnami nieprzyjaciela.

Tak samo atakiem, wykonanym w nocy z 
8. na 9. b. m. na obóz nieprzyjacielski koło Basz- 
koei, spędzono piechotę i kawaleryę nieprzyja­
cielską i z małymi wyjątkami doszczętnie wy­
bito.

Front dardanelski: Nieprzyjacielska łódź 
torpedowa w odcinku nadbrzeżnym dała kilka 
strzałów, a następnie cofnęła się Na wybrzeżu 
małoazyatyckiem jeden krążownik bezskute­
cznie strzelał na zachód od wyspy Koestel. Ogó­
łem dał 50 strzałów. Nasza artylerya odpowie­
działa ogniem.

Straty czwórporozumienia w kwietniu.
»Kölnische Volkszeitung« podaje następu­

jący przegląd strat czwórporozumienia w kwie­
tniu:

Najważniejszem wydarzeniem w tym mie­
siącu była kapitulacya Kut-el Amary, przyczem 
wzięto do niewoli 13.300 Anglików i zdobyto 40 
dział. Na froncie zachodnim stracili Anglicy w 
jeńcach 4 oficerów i 222 żołnierzy, oraz 7 kara­
binów ma szynowych.

Pod Verdun stracili Francuzi w jeńcach 278 
oficerów, 19.069 żołnierzy, oraz 2 działa, 48 ka­
rabinów maszynowych i wiele miotaczy min.

Na wschodnim froncie stracili Rosyanie 
podczas ataku Hindenburga na południe od je­
ziora Narocz 61 oficerów, 6927 żołnierzy, 5 dzia 
i 40 karabinów maszynowych.

Włosi stracili 14 oficerów i 993 żołnierzy.

Przeciwko Tirpitzowi.
Berlin, 12. maja. Wielkie wrażenie wywo­

łał tu artykuł »Lokal-Anzeigera«, zwrócony

Po roz lichach w Irlandyi.
Londyn, 13, maja. Biuro Reutera donosi: W 

angielskiej Izbie niższej nacyonalista Dillon we­
zwał rząd, by wstrzymał wykonywanie wyro­
ków śmierci w Irlandyi i domagał się, by posie­
dzenia rządu w przyszłości były publicznemi, 
aby kres położyć niepokojącym doniesieniom o 
postępowaniu władz wojskowych.

Prezydent ministrów Asquith wskazał na 
straszne bez prowokacyi dokonane przez po­
wstańców czyny, zarówno na osobach wojsko­
wych, jak obywatelach. Nie mniej jak 1315 osób 
zustało rannych, z tego 304 zmarło. Asquith 
oświadczył następnie, że jeszcze dwaj przywód­
cy, którzy podpisali odezwę rewolucyjną, będą 
rozstrzelani, dał jednakże równocześnie do po­
znania, że poza tern nie pr zyjdzie do żadnych 
dalszych wykonywań wyroków śmierci i że rząd 
traktować będzie wielką masę powstańców ła­
godnie. Wskazał następnie na niebywa*e sto­
sunki, które istnieją obecnie w Irlandyi i wśród 
oklasków podał do wiadomości, że zamierza na­
tychmiast udać się do Irlandyi, aby obradować z 
władzami woj; kowemi i cywilnemi i uregulować 
stosunki w Irlandyi na przyszłość w ten sposób, 
by stronnictwa w Irlandyi były zadowolone.

przeciwko byłemu sekretarzowi stanu dla mary- I KS. JÓZEF LUBOJACKI. . r
narki Tirpitzowi. Artykuł ten między innemi I l historyi Irysztackieon nnstwa. 
oświadcza: Ze strony niemieckiej uczyniono I 
wszystko by nie dopuścić do rozłamu z Amery- I . , ,
ką. Czy uda się nam na tej drodze wytrwać do Kościółek wbuchejGórnej, która by- 
końca, nie zależy od nas. Ciężkim błędem było, ła najprzód własnością Bessów a potem Haaas- 
gdy z początkiem r. 1915 tak głośno zapowie- I sowskich, wybudował pan Wacław Bess z Kro- 
dziano z naszej strony wojnę łodziami podwo- I szczyny w r, 1592. Proboszczowi należało się ze 
dnemi, a to w celu wywołania wrażenia, iż no- I wsi żyta 2 ćwierci i 1 talar śląski. W Suchej 
wa ta broń przyniesie nam olbrzymie rezultaty, I Dolnej, własności Pielgrzymów, była kaplicą 
mimo że było jasnem, iż nadzieje te spełnić się I drewniana. 9 siedlaków dawało proboszczowi 
nie mogły. — Tak samo błędnem jest, gdy spra- I po V2 ćwierci żyta, dwór dawał 2 ćwierci. Pi o- 
wę tę przedstawia się wobec opinii publicznej I boszcz, który warzył piwo, miał w darze od pa* 
w ten sposób, jakoby łodzie podwodne były je- I nów i drzewo.
dyną bronią skuteczną przeciw Anglii. Ta gło- | Nabożeństwo odprawiano w pierwszą nie­
śna zapowiedź nowego sposobu wojowania do- I dzielę w Karwinie, drugą w Olbrachcicach, Irze- 
prowadziła tylko do wielkiego wzburzenia I cją w Stonawie, we wszystkie święta w koście- 
wśród neutralnych. Wszystko to przemawia za I jc parafialnym, a w Suchej Dolnej cztery razy w 
tern, iż można być świetnym organizatorem, ale I roku. Kazanie było w języku polskim, w zimie 
równocześnie złym politykiem. I była po kazaniu nauka katechizmu.

Drewniany kościół w Próchnej, dnia 15j 
Robienie nastroju. I kwietnia 1654 r. oddany napowrót katolikom *

. w św. Annie poświęcony, był parę lat później tak 
Rotterdam, 11. maja. »Times« donosi z w a- I bcb grozd zawaleniem się. Przyłączone by' 

szyngtonu: Chociaż Niemcy pracują w Amery- < do pr6cbnej MałeKończyce, gdzie by* 
ce usilnie, aby wytworzyć atmosferę pokojową drewniany kościółek pod wezwaniem Nawiedze' 
i chociaż ambasador niemiecki hr. Bernstortt nia Najśw Maryi Panny, w r. 1667 wybudowany- 
opowiada swym przyjaciołom, ze juz tego lata s kościół Wszystkich Świętych spalił sil 
nastąpi zawieszenie brom 1 pokoj, tylko mała , właśnic Ciekawy jest rachunek z okazy» 
ilość Amerykan pozostaje pod wrażeniem tej b.ld nowego kościółka wystawiony, którf 
działalności Niektóre dzienniki, jak »New York tac'za w swojcj książcc ks. Chalik. Zapła- 
World« i »New York Herald« (obydwa najme- cono; >za zburzenic starego kościoła 20 tala- 
przyjaźniej usposobione wobec Niemców), r cieślom od nowego kościoła 44 tal., od 
twierdzą, że mowy o pokoju dowodzą iz Niem- daszków około nowego kościoła 17 tal. 1» 
cv przecież spostrzegły, ze będą pobite, ale me gr d powały, pawlaczy i stolarzowi 22 tat 
wiadomo, czy będą dostatecznie pobite, aby | ’ od amb 5 tal„ od łaWek 5 tal., ?»
przyjąć warunki, które im za pośrednictwem w taIarów<(>
amerykańskiego rządu postawi czworporozu- Proboszczcm był w r. i679 i 1688 ks. Ma­
mienie. I c.ß. gjucjowski. Nabożeństwo odprawiał naprze

, - I mian w Próchnej i M. Kończycach. W M. Ko^'
Suchornlinbw na wolności. czycach trafiało jednakowoż nabożeństwo czj

Były ros’^ski minister wojny Suchomlinow I >ciej, a to z tego powodu, że tam było więc®! 
został niedawno temu uwięziony z powodu nad- I katolików. W 1679 r. było w Próchnej w 61 do 
użyć, popełnionych przy dostawach wojsko- I mach 58 katolików, w Kończycach w 47 domac 
wych. 108. w Rychułdzie w 10 domach 4 a w Bąk«'

T , , . o T di I wie w 0 domach 3 katolików. W Próchnej nil'Jak donosi »8 Uhr-Blatt«, sprawa Sucho- do boszcza lc Ias j trzy rybniki (roJ 
■ślinowa wzięła sens, ^ ny obrot. Prowadzący lascm wiclki bnik> zw »Krzyżowski )- 
w tej sprawie śledztwo senator Sogorodski zo- w M Kończycacb byi staw, którego atoli użi: 
stał ragle uwieziony pod zarzutem przekroczę- tamtcj dzicdz;c pcłka. O staw te- toc^ 
ma swojej kompetencyi 1 popełnienia zdrady szJe laf ór w r J638 udowodnio-
stanu. Natomiast Suchomlinow został wypu- nal do kościoła. dzicdzic miai staw ko'
szczony na wolność. ściołowi oddać. P. Pełka jednakże tak nie t cz>.

I nił, dostarczał natomiast od r. 1654 kościoł yl 
Wyroki na Irlandczyków. I za używanie stawu potrzebne do Mszy św. T’1'

. x -, i j 1 no, zaś po każdem nabożeństwie dawał prób0*Amste dam, 10. maja Jeden z tutejszych szczowi ?na iclowi u sicbic obiad. Ze ws^'
dzienników donosi z Londynu. Z czterech po- w wyjątkiem Kończyc, otrzymywą’
wstańcow, jak-ch os atnio rozstrzelano jeden boszcz 3 maJ£ w miar ż ta j owsa< z Ko| 
nazwiskiem Kent należał do tych którzy pod- 3 5 f . j ćwierć> a od
pisali proklamacyę powstańczą. Jak dotąd pię- 2 groszc Siedlacy z Rychułda p-
ciu z posrod tych, którzy podpisali proklama- boszcz(>^ VmcszBncgo nic daWi. natomiast 
cyę, zostało skazanych na śmierć Dotąd wyko- g.ał Jać ka±d f b icb 6) w cZa- 
nano ogołem na dwunastu osobach wyr sinier- Narodzenia, kiedy chqdzono pj
ci, 67 skazano na kary więzienia lub na roboty J do ob-adu >>koncw<( iwa i l<0'
przymusowe, a dwie osoby uwolniono. | łacz ł)o domu z*J kołacZf kicjba?Ç( coś >>z je'

dzenia«, przędziwa, 10 albo 9 jaj i po 1 Êr°s^j 
czeskim. Siedlacy z Bąkowa byli zobowiąz^ 
oprócz mesznego dawać »tuplowany śmiergus

1 siedlaków miał proboszcz cztery krowy. ° 
których mu rocznie po 15 groszy płacono. Jed ■ 
z tych krów otrzymał w 1667 r. od właścici1 
Próchnej, dwie drugie w r. 1673, czwartą r° 
później. Ciekawe jest, że wszystkie były ofiar 
wane dnia 11. listopada.

W Wielkich Kończycach był 
dzo stary, drewniany kościółek św. Michała- 
krypcie kościelnej grzebano ewangelickich dz^ 
dziców. Katolicy otrzymali kościół napowrót * - 
marca 1654 r. Przyłączony był do Kończyc 0^t 
parafialny kościół w Haźlachu, który íes^.ř- 
w r. 1652 był w rękach protestantów. gó­
wniany, pod wezwaniem św. Bartłomiej 1. *s;aiy- 
żeństwo było dwie niedziele z rzędu w KonÇ., 
cach, trzecią w Haźlachu. W r. 1688 prosib^, 
dnakże mieszkańcy Hażlacha biskupiego "^b*1 
tatora, żeby nabożeństwo odprawiano yf 
gminach naprzemian. Z jakim skutkiem, nic 
domo. Proboszczem był w 1688 r, 60-lcU^ 
Szymon Paulinus z Raszczyc koło Kacib® ;. 
Mieszkał na probostwie w Haźlachu, bo w 
nie tej było więcej katolików, niż w Kończy0*; 
Dochód miał z pola, łąk, ogrodu i 3 sL-iW0']^ 
Haźlachu (jeden się nazywał »rudarka«, 01 
dwa były w lesie zwanym »sziba sen na
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Kończycach miał u siedlaka je- 
■3 ^owę. W ziarnie dawali mu siedlacy (było 

37) 2% małdrów, 12 miar żyta i owsa. Od 
Środników (10) i chałupników (12) w Kończy- 

ach brał po 1 groszu.
(Dok. nast.)

, .) Stawy te otrzymał według przywileju z r. 1517 
£ ®*Çcia Kazimierza, od Wielopolskich z Hailacha i od 
>i ?1TQer^ z Dębowca. Zobowiązany był za to odpra- 

• Co tydzień w kościele w Haźlachu jedną Mszę św. 
dobroczyńców.

aiemniczy morderca w Cs in kota. 
^Uda^ Csinkota, wiosce położonej niedaleko 
dm £esztu, wpadnięto na ślad strasznej zbro- 
dfcie naleziono bowiem w piwnicy, którą wy- 
oe(a przed kilku laty 39-letni blacharz 
*Ycjj ^s> siedm beczek blaszanych zalutowa- 
Vr ro’zLjgdy jedną z nich otworzono, znaleziono 
^śc.k^dzie będącego trupa kobiety. Także w 
'°bie\U daj szych beczkach znajdowały się trupy 

’ Nie ulega wątpliwości, że tajemniczym 
«ię ję/cą jest ów Bela Kis. W niedzielę udawał 
i°ivat.IS ZaWsze do Budapesztu, skąd wracał w 
ío Ystwie kobiet, które prowadził do swe-

^Szkania.
žkr0(j ,adze spodziewają się, że na tajemniczą 

rzucą pewne światło zeznania współ- 

Brak mięsa w Niemczech.
»Berl. Lokal-Anzeiger« zamieszcza ostry 

.W, zwrócony przeciw rządowi za niedosta- 
riC.Zn‘l dbałość o sprawiedliwy podział mięsa. 
J?°wna tendencya artykułu jest taka, że apro- 

zacya niiast w porównaniu ze wsią jest niepo- 
. Wanię gorsza. Pismo berlińskie oświadcza, 

We wszystkich warstwach ludności Berlina 
Upowszechnione jest przekonanie, że wielka 
Sanizacya państwowa, stworzona celem za- 

Patryw-ania kraju w żywność, zawiodła, że 
z^d Rzeszy dla spraw wewnętrznych, który z 

atury rzeczy zajął się sprawą żywnościową, 
u? umiał pokonać piętrzących się trudności, 
śr P°zornei ruchliwości i mimo państwowych 

ądków przymusu, którymi rozporządza, nie 
.°0 przeszkodzić, że rozwinęły się pożałowa- 

godne nadużycia przy zaopatrywaniu ludno- 
.* miejskiej w żywność. Zewnętrznym wyrazem 

^.ePorządków są upokarzające zbiegowiska ko- 
»!x|Przed składami żywnościowymi, do których 

miczność kupująca jest zmuszona, ponieważ 
. ,walanej bardzo sile organizacyjnej niemie- 

*ileÎ Wciąż jeszcze nie udało się dostarczyć po- 
^zęgólnym jednostkom odpowiedniej ilości ży- 

°ści w sposób uregulowany. Ceny podniosły
Potrójnie. Spowodowało to bezwstydne li- 

Łu^|larstwo' którego rząd nie umiał zwalczyć. 
M zamożni i niezamożni musieli składać się 

milionowe zyski kasty lichwiarskiej.
8 Jedynie przy zbożu" udało się rządowi 
FoC^śliwie rozwiązać zadanie. Istniejący chleb 
v . ziela się sprawiedliwie wśród ludności i na- 

ßo można po cenach niewiele wyższych niż 
iąZed ' Wojną. Natomiast inne środki zapobie- 

Cze były albo przedwczesne, albo przyszły 
Późno. Rząd wyposażony urzędami statysty- 

organizacyami administracyjnemi, mą- 
• ; *?*. radcami tajnymi, nie był poinformowany 
liniejących w kraju zapasach. Tuż po wojnie 
$y.;?Zan° wielkie przymusowe mordowanie 
y, }®- Ziemniaki, które chciano ochraniać, gniły 
^opcach na wiosnę 1915 r. Rząd spowodował 
byj?°Wailie cukru, który snasano przez konie, 
dj, 0 * świnie, podczas gdy dzisiaj kobiety w 
sl{pjCk rzędach godzinami wyczekują przed 

Kr.mi na ćwierć funta cukru. I dzieje się to 
hy ’en,czech — kraju, który pół globu zaopa- 
Xfy aJ w cukier. Podobnie rzecz się ma z oko- 

n'c sprćtwiono nowe palniki, skoro oko- 
Zabrakło.

<ie ^rzez całą zimę trwał ubój bydła, dzisiaj 
Ro] ? w Berlinie prawie nic mięsa wołowego. 
MolCtY°’ będąc u źródła, w szczęśliwem jest 
iąórZeniu. Ma nie tylko mięso, lecz i jarzyny, 

nabywać trzeba z trudem w mieście.
^°k ^WestYa żywnościowa, kończy »Berliner 
da al'Anzeiger«, jeszcze jedną poważną posia- 
tr2e^r°nę. Dla szczęśliwego wyniku wojny po- 

ies* næ tVlko mocna arm>a» lecz także 
gotowy do zwycięstwa i do wytrwania. 

» e)szą metodą rząd dąży w przeciwną stronę.

.gwiazdka cieszyńska.

lokatora Kisa, niejakiego Jana Nagy, którego I 
aresztowano w Budapeszcie. Inni świadkowie I 
zeznali, iż Kis stale umieszczał w dziennikach 
ogłoszenia, w których szukał narzeczonej z po­
sagiem. W odpowiedzi na te ogłoszenia Kis 
otrzymywał mnóstwo listów. Dalej stwierdzono, 
iż w jakiś czas po przybyciu Kisa do Csinkoty 
pojawiła się tam kobieta z dwojgiem dzieci, któ­
ra szukała mieszkania Kisa, swego męża. Na dru­
gi dzień kobiety tej już nie widziano. Kiš, zapy­
tywany w tej sprawie, oświadczył, iż kobietą tą 
była istotnie jego żona, ale już się jej pozbył, dał 
jej bowiem pieniądze i kazał wyjechać do Ame­
ryki. Być może, że i ta kobieta wraz z dziećmi 
znajduje się wśród ofiar potwora. Po ogłoszeniu 
mobilizacyi Kis zniknął bez śladu. Żegnając się 
z właścicielem domu, oświadczył mu, że idzie do 
wojska i powierzył mu nadzór nad pozostawio- 
nem mieszkaniem, prosił go atoli, aby bezwarun­
kowo nie chodził óo piwnicy.

Zwłoki jednej z zamordowanych zdołano 
rozpoznać. Są to zwłoki służącej z sąsiedztwa 
Kisa. Znikła ona przed kilku laty w niewytłóma- 
czony sposób. W chwili zniknięcia służąca ta 
miała przy sobie przeszło 800 K, należących do 
jej pracodawcy. Służąca hotelowa Irma Balas- 
Holtany, z którą Kis utrzymywał w ostatnich 
czasach bliższe stosunki, oświadcza, że Kis wy- 
maszerował ze swym pułkiem do Serbii, gdzie 
popadł w niewolę, w której niedawno zmarł.

Z Budapesztu telegrafują: Dalsze dochodze­
nia wykazały, że Kis wysłał jedną beczkę ze 
zwłokami na prowincyę. Prawdopodobnie becz­
ka ta leży na którejś stacyi. Kis miał, jak się 
okazało, ogółem 97 narzeczonych.

»Magyar Orszag« donosi, że 11. b. m. zgło­
sił się w urzędzie policyjnym pewien lekarz, 
który oświadczył, iż otrzymał wiadomość, że Kis 
żyje. Po zdobyciu Waljewa przez wojska austro- 
węgierskie Kis został prawdopodobnie wraz z 
innymi chorymi przewieziony do Budapesztu, 
gdzie jednak w niewytłómaczony sposób zniknął. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■V

Z Ciesanrena i okolicy-
Walne zgromadzenie członków »Opieki nad 

kształcącą się młodzieżą katolicką im. bł. Mel­
chiora Grodzieckiego« w Cieszynie odbędzie się 
w sobotę, dnia 20. maja r. b. po południu o godz.
2. w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu. Po­
rządek obrad: 1. Odczytanie protokołu ostatnie­
go zebrania. 2. Sprawozdanie z działalności wy­
działu. 3. Sprawozdanie kasowe i absolutoryum. 
4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. O liczny udział 
uprasza wydział. — W. Stanek, sekretarz; 
ks. Józef Londzin, prezes.

Biuro porady Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po- 
raJv w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtorek w »Czytelni katolickiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katol.«

Podwyższenie zasiłków dla dzieci. Ukazało 
się rozporządzenie cesarskie, zawierające isto­
tną zmianę ustawy o zasiłkach na 
utrzymanie. Wedle tej zmiany członkowie 
rodzin poniżej lat 8 otrzyma j.ą podwyż­
kę, wynoszącą 75% zasiłków, udzie­
lanych innym członkom rodziny, w 
założeniu, że chodzić tu będzie o członków ro­
dzin, które muszą opłacać czynsz mieszkalny i 
w których najwięcej trzy osoby otrzymują pełny 
zasiłek na utrzymanie. Wydatek stąd wynikają­
cy będzie wynosił rocznie blizko 60 milionów. 
Dalej rozporządzenie cesarskie postanawia, że 
zasiłek państwowy należy się tak­
że i dzieciom tych powołanych do 
służby, którzy zginęli lub zaginęli 
i że zarządzenie to dotyczy także takich dzieci, 
które po wymienionym w rozporządzeniu ter­
minie osiągnęły 8. rok życia.

Dodatkowy przegląd pospolitaków, urodź, 
w r. 1898, którzy z jakichkolwiek powodów przy 
pierwszych terminach zjawić się nie mogli, od­
będzie się dla Śląska cieszyńskiego w Skoczo­
wie, dnia 19. maja 1916.

Tarcza Legionów ziemi śląskiej jest sym­
bolem tej sławy, jaką zdobyły Legiony i kompa- 
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nia śląska na polach wielu bitew. Zarazem i 
przedewszystkiem jest dowodem pamięci spo­
łeczeństwa o byłych, w boju okaleczałych le* 
gionistach i rodzinach po poległych. Szlachetny 

1 wielki jest cel Tarczy Legionów! Fundusze, 
uzyskane z zakupna gwoździ, ulżyć bowiem 
mają niedoli tych, co Ojczyźnie zdrowie i życie 
nieśli w ofierze. Rodziny po poległych również 
pomocy potrzebują a pomoc ta jest nieodzowna 
i nagła. Wbijajcie więc gwoździe do Tarczy Le­
gionów! Niech lud polski na Śląsku i pograniczu 
morawskiem ma to wewnętrzne zadowolenie, 
że spełnił świętą powinność. Pomnijcie, że pie­
niądz dajecie tylko — a to niewiele wobec tego, 
co dali bojownicy. Po całym Śląsku rozbrzmieć 
winno hasło donośne: Wbijajcie gwoździe do 
Tarczy Legionów! Gwóźdź kosztuje 20 h, 1 K, 
5 K, 10 K srebrny, 20 K złoty z wyryłem nazwi­
skiem. Wbijający otrzymuje kwit z wyszczegól­
nieniem złożonego naddatku. Nazwiska ofiaro­
dawców wpisuje się do księgi pamiątkowej. Za 
osoby, nie mogące osobiście wbić gwoździe, 
"wbijają gwoździe w zastępstwie członkowie 
Sekcyi śląskiej N. K. N. w Boguminie, poczet» 
kwity odsyła się ofiarodawcom. Pieniądze nad­
syłać należy pod adresem: Sekcya śląska N. K. 
N. w Boguminie. .

Zgon. Arcyksiążęcy starszy radca budowni­
czy Albin Teodor Prokop zmarł w Cieszynie 
dnia 10. b. m. w 81. roku swego życia. Pochodził 
z Morawy. Do służby w arcyks. komorze w Cie­
szynie wstąpił w r. 1871 i pełnił ją aż do r. 1905, 
w którym to roku poszedł w stały stan spoczyn­
ku, Pod jego kierownictwem powstał na Śląsku 
cały szereg okazałych budowli tak przemysło­
wych, jak i prywatnych. Na szczególną uwagę 
zasługuje wybudowana przez niego w latach 
80-tych fabryka cukru w Chybiu i liczne budo­
wle przy dawnych kopalniach arcyksiążęcych. 
Trwałą pamięć po sobie zostawił ś. p. radca Pro­
kop przez wybudowanie kilku kościołów na Ślą­
sku, a mianowicie dziełem jego są: monumental­
ny katolicki kościół parafialny w stylu gotyc­
kim w Trzyńcu pod wezwaniem św. Albrechta, 
kościół w Haźlachu i drewniany kościół w By­
strzycy. Przed mniej więcej 10 laty przebudo­
wał artystycznie starożytny gotycki kościół pa­
rafialny w Puńcowie i dobudował do niego no­
wą wieżę. Jako konserwator starożytnych za­
bytków, położył niemałe zasługi około odkry­
cia i zachowania niejednej historycznej pamiątki 
na Śląsku.

Ochrona kultur polnych i leśnych. C. k. 
starostwo w Cieszynie zwraca uwagę na ścisłe 
przestrzeganie ustawy o ochronie pól, lasów, 
polowania i na ochronę ptaków. W dzisiejszych 
czasach wojennych szanowanie każdego kawał­
ka pola i kultur leśnych ma szczególniejsze zna­
czenie. Przełożeństwa gminne i poszczególne 
gospodarstwa powinny przedewszystkiem zwra­
cać uwagę na zakaz łaman:a kwitnących gałą­
zek z drzew owocowych, swawolnego niszcze­
nia niedojrzałych jeszcze owoców, niszczenia 
pożytecznych krzewów i kwiatów, niedozwolo­
nego deptania łąk, pól i kultur leśnych, łapania 
i zabijania pożytecznych ptaków, wybierania jaj, 
niepokojenia dziczynzy i t. p. Wszelkie przekro­
czenia w tym względzie będą surowo karane.

Celem uczcLeaia 125. rocznicy Konstytucyi
3. maja odbędzie się w niedzielę, dnia 21. maja 
b. r. w Domu polskim w Mor. Ostrawie uroczy­
sty obchód, w którym wezmą udział wszystkie 
polskie stowarzyszenia i organizacye pograni­
cza śląsko-morawskiego. Na obchód złożą się: 
O godz. 9. rano uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele miejscowym. Po nabożeństwie zebranie w 
Domu polskim, gdzie będzie wygłoszone prze­
mówienie o konstytucyi 3. maja, śpiewy, dekla- 
macye i gra na fortepianie. Po obchodzie wbi­
janie gwoździ do Tarczy Legionów ziemi ślą­
skiej.

Drogie woły. W Jindrzichowym Hradců w 
Czechach sprzedano na targu parę wołów za

Ztalnm riulfllićmil żc wciaż jeszcze umierają ludzie 
/nililil bŁyi(lH,'!IIV, na zakażenie krwi, ponieważ ranią 
się, wycinając nagniotki. Są one z pewnością bardzo bo­

lesne i usunąć je trzeba, ale nie nożem, lecz zupełnie 
lekko i szybko reliera plastrem przeciw nagniotkom. Ko­
sztuje on tvlko 1 K i 2 K, jedynie prawdziwy u apteka­
rza E. V. Fellera w Stubicy, centrala nr. 322 (Kroacya) i 
jest od lat zalecany przez turystów, żandarmów, listo­
noszy i t. d. Przeciw poceniu się nóg, rąk i w. pachwi­
nach polecamy używanie Fellera wonnego, dezinfekują- 
ccgo, usuwającego fluidu z esencyi roślin z m. »Elsa- 
fluid«. Zastosowanie ma on też przy bolach nóg, wyczer­
paniu, przeziębieniu i reumatycznych bolach ciała. 12 fla­
szek kosztuje opłatnie tylko 6 K.
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6550 K. Waga obu wołów wynosiła 1640 kg. Za Biskup pod karabinem. Jak wiadomo, w
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wcieraniem uśmierzające« ból
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Dra Richlara

Kotwiczny-Linimenl^
ZHBtępBj^cy kotwiczny Pain-Expeller.

Flanka K — "W, i-M, #•—.
Da uakyoia w apt Tkatm, albo baepadradaba n 

«prowadzić mokna *•
r. sztoki Dra Richtera .Pod ZtotmŁwam* 1 I I

Praga I. Ellaabethatrasa« *. | f
Cadziai— i -yayłtia.

Dr. Leon Wolf
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie \ 
ßtowarzyneal« mrefMfrowaM ■ BleofraBlcMMQ perską
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Odpowiedzialny redaktor!Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieaaynio.

Eoelri pocztowo 
na żądanie.

Z Sekcyi śląskiej N K, N. Na »święcone* dla legio­
nistów wpłynęły następujące kwoty: Na listę p. Jadwigi 
Kunickiej we Frysztacie: Maryanna Baron 1 K, J. Ku­
nicka 5 K, Mar. Szostek 20 h, Helena Firla 40 h, Dobro­
wolski 4 K, Fukała 1 K, Szczepański 2 K, Beer 4 K, L. 
Tokarz 1 K, Bazar ludowy 3 K, Justyna Raszyk 30 h, 
Joanna Golasowska 20 h, Karolina Biłko 40 h, Justyna 
Michalska 40 h, Marya Gabzdyl 20 h; razem 23 K 10 h.

Na listę p. Karola Pustówki w Karwinie: dr. Olszak 
C K, Donath 2 K, Altmann 2 K, B. 2 K, Klewetz 2 K, Un- 
Íer 1 K, Löffelholz 1 K, N. Ń. 3 K, Karol Eliasz 2 K, 

[einrich 2 K, Boiesławski 3 K, Halfar 2 K, Jan Kiedroń 
1 K, Jaworski 2 K, Puchała 1 K, Kunz 2 K, Wotypko 2 K, 
Gottlieb 1 K, Tomasz Balisz 1 K, aptekarz Langer 2 K, 
Ornstein 1 K, L. Frank 1 K, Schneider 1 K, Wohlmuth 
1 K, F. Willy 2 K, Fr. Gajda 1 K, OO. Jezuici 5 K, Kadula 
1 K, N. N. 1 K, N. N. 2 K, Szewczyk 40 h, Hawranek 1 K, 
Kaspeillk 1 K, L. Pindur 1 K, R. Steiner 1 K, E. Spitze 
1 K, D. Wiseł 50 h, N. N. 1 K, Konsum »Postęp* 2 K; ra­
zem 64 K 90 h.

Na listę p. Golcówny w Gruszowie: Karolina Paź- 
dziorówna 1 Kf A, Kupiec 1 K, X. X. 10 h, Helena Gol- 
cówna 1 K; razem 3 K 10 h.

(Dla okładów, ból uśmierzających) radzimy «żyw«' 
Fellera dobroczynnie działającego fluidu z esencyi roślin 
z marką »Elza-fluid*. Desinfekcyoauje on, działa anty- 
septycznie, oczyszcza, przyspiesza leczenie i usuwa bole. 
12 flaszek za tylko 6 K posyła wszędzie franko aptekarz 
E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 
100.000 listów dziękczynnych i lekarskie polecenia. Ró­
wnocześnie można zamówić Fellera łagodnie przeczy­
szczające pigułki rumbarbarowe z marką »Elza-pigułki*, 
6 pudełek franko za 4 K 40 h. Pigułki te mają skutek pe­
wny, są przyjemne w użyciu i wzięte u starych i mło­
dych. (Ti)

tę samą cenę było można kupić dawniej chałupę 
wraz z inwentarzem.

Z Ligoty przy Bielsku. (M e d a I honor o- 
wy) za 40-letnią wierną służbę w jednem i tem 
samem miejscu otrzymali robotnicy: Jan Szpen- 
del nr. 4 i Jan Grygierczyk nr. 186.

Z Ropicy. Dnia 13. b. m. zmarł tu ś. p. Jerzy 
Grycz, były właściciel realności i cegielni w Ro­
picy i długoletni kurator i prezbyter ewang. 
zboru w Cieszynie. Pogrzeb jego odbędzie się 
d. 16. b. m. o godz. 3. po południu.

Z Górnej Suchej. Podczas tygodnia »Czer­
wonego Krzyża« zebrano na cele »Czerwonego 
Krzyża« i Opieki nad młodzieżą kwotę 600 K. 
Wszystkim tym, którzy się do zebrania tej zna­
czne« kwoty przyczynili, składa się tą drogą ser­
deczne »Bóg zapłać«.

armii francuskiej, stojącej w polu, służy wielu 
księży, gdyż ustawy francuskie nie uwalniają 
kandydatów do stanu duchownego ani wyświę­
conych księży od służby w wojsku. Obecnie, 
jak donoszą pisma francuskie, zdarzył się fakt, 
że jednego ze stojących w polu księży nazwi­
skiem De Lobel, mianował papież biskupem w 
Gap. Nowo mianowany biskup wystosował do 
swych dyecezyan list pasterski, w którym pod­
niósł, że 107 księży jego dyecezyi znajduje się 
pod bronią i że tylko 83 księży starszych speł­
nia funkcye kapłańskie. Biskup powiada dalej, 
że uważa sobie za zaszczyt znoszenie wszystkich 
trudów walki, przelewanie krwi za ojczyznę i 
że spełnia swe obowiązki jako kapłan i jako 
obywatel Francyi, kochający ziemię ojców 
swoich.

adwokat krajowy i obrońca w sprawach 

karnych wa Frysztacie, 
zawiadamia uprzejmi», że otworzył

we Fr*ysstacief
w domu p. burmistrza Hoffmanna (Rynek)«
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Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl°i' 
Jana Sarkandra«i

„Bóg BÏDOCog
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach«

Zastawił ks. Radoll Toaiaaek, profesor.
Wydaaia IL rosszerzoae.

Ce«a 1 agz. brosz. 70 h, a przesyłką pocztową 75 b
Format nader zgrabny, wielkość 10)4X7 cas, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 aa grubości. Zawiera rOł’ 
■ayślania, modlitwy dla żołnii rzy i pieśni aas»7* 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa Heg. J*** 

Sarknndrn* w Cieszynie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
poleca 

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. i.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem żyoieryi 
śląskiego rozbójnika-behatera Ondraszka, poezye »Z« 
śląskiej ziemi*, strofy religijne 1 utwory liryczne p. t

»Z obczyzny*.
Cena 1 epc. (Ul str.) w gustowną) płóc. oprawie 3 K. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan 
dra* i »Sekretaryat katolicki* w Cieszynie, Śląsk auUr

Dom murowany
e czterech ubikac/ach, z hienią przechodnią, piwnioą i 
strychem, wraz z przybudowaną do niego stajnią na by­
dło i konie, studnią z bardzo dobrą wodą, stodołą, ogro­
dem i blizko dwoma morgami bardzo dobrego grunta, 
położony od miasta Białej o 25 minut drogi w malowni- 
czem miejscu, z widokiem na miasto i okolicę, jest do 
sprzedania z wolnej ręki z zasiewami za przystępną cenę 
i pod korzystnymi warunkami. Bliższa wiadomość u wła­

ściciela Jana Krawczyka w Lipniku przy Białej.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana S-rl»«* 
dra« wyszła aktualna broszura p. i.:

Ci imteii initt i wito) 

Napisał Dr. Wacław Olszak, lokara w KarwW*
Cieszyn 1915.

Cena 1 »ga. 50 h, z przesyłką 55 hj przy 
szych zamówieniach rabat.

Broszurkę tę powinien nabyć każdy, 
siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźOT

Zamówienia należy adresować: »Dzi®®1 
ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) ” 
Cieszynie.

Karola flïinocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel. nr. »*
Dobn wentylowane lokal*. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskle i ciMsyóskie, piwe cesarski*« 
Bogaty skład win bntelkowych 1 wyszynkowy**' 

Zimny i ciepły bniet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, knwi«»»

pożyczek aa hipoteką i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nieb

. R&nnaitości.
Rocznica urodzin Henryka Sienkiewicza. 

Dnia 5. maja przypadła siedmdziesiąta rocznica 
urodzin »Twórcy Trylogii-. Znakomitym zasłu­
gom tego geniusza polskiego, powieściopisarza i 
artysty oddał hołd cały naród. Z tej to okazyi 
wystosował Senat akademicki Uniwersytetu 
lwowskiego adres wszechnicy, składając mu swe 
hołdy i śląc najgorętsze życzenia, by z tą samą 
siłą w jak najdłuższe pracował lata i aby z nie­
zmąconą już radością spoglądał na błogie, sło­
neczne owoce, które cierpienia i wysiłki narodu, 
z Jego połączone wysiłkami, wydać powinny!

Dzwon prorokiem pokoju. Dzwon pokoju 
posiada francuskie miasteczko Nay w Pireneach. 
Ten to dzwon ma posiadać tę proroczą własność, 
że zawsze trzy miesiące przed zawarciem po­
koju spada z wieży. Najstarsi ludzie opowiada­
ją, że im już ich ojcowie o tej własności dzwonu 
mówili i rzeczywiście spadł trzy miesiące przed 
ukończeniem wojny krymskiej w r. 1856 i trzy 
miesiące przed końcem wojny niemiecko-fran- 
cuskiej w r. 1871. W tych dniach znowu spadł. 
Pocieszajmy się, że za trzy miesiące będzie 
pokój.

Ceny maksymalne na mleko w Pradze. Z 
Pragi donoszą: Magistrat tutejszy ustanowił ce­
nę maksymalną na mleko, ustalając ją na 44 h 
za litr.

Ważna sprawa. Ordynaryat książęco-bi- 
skupi w Krakowie rozesłał gazetom pismo na­
stępującej treści, jak donosi o tem »Głos Naro­
du« z 22. z. m.: »Książę-biskup Sapieha, dowie­
dziawszy się o urządzeniu produkcyi muzycznej 
w kościele OO. Dominikanów (Oratoryum), po­
czuwa się do obowiązku publicznego 
ogłoszenia głębokiego ubolewa­
nia. Zarazem zaznacza, że nie uważając ko­
ścioła za stosowne miejsce do urządzania pro­
dukcyi muzycznych, na jakikolwiek cel, choćby 
dobroczynny, nie może zezwolić, by dochód z 
wymienionego oratoryum przeznaczono na ksią- 
żęco-biskupi komitet. Tak orzekł ks. biskup Sa­
pieha.

Wronie jaja żywnością. Szef zarządu mia­
sta Wilna w ogłoszeniu urzędowem z 25. kwie­
tnia publikuje, że jaja wronie są bardzo dobrem 
pożywieniem. Przy ogromnej ilości wron w oko­
licy dobrze jest o tem wiedzieć. Podbierając jaja 
z gniazd przed wysiadywaniem i zabijając wro­
ny, zyska się żywność i usunie się szkodnika. 
Zwrócić także należy uwagę i na kawki, które 
ogr omnie niszczą zasiewy.

Wydawcai Ks. Józef Loadzin w Cfeeeynie.

791594799577



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłów* i zabawie.

a przesyłką pocatową: 
**l°rocznie . . . 7 K — h
półrocznie < . . , 3 » 50 » 
»artalnie . ... 1 > 75 » 

W«x przesyłki pocztowej)
potocznie . . . 6 K — h 

ggrtalnie . ... 1 » 50 »
Rocznik 69.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszyaie: Drukarnia «Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stełanii (Głębokiej); Marek Griinield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Zn ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkc- 
razowem umieszczeniu znaczni 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 19. maja 1916. Nr. 40.

o składkach na „Opiekg nad ksztafcgcg ala mWzleżg katolicka im. Nog. Melchiora Mzieckiego“ v Cieszynie. “W

Wielkie powodzenia naszej armii 
w południowym Tyrolu.

Wojna aiisiiyaEko-włoska.
Gwałtowne walki koło Gorycyi.

Wiedeń, 15. maja. Urzędowo donoszą: Na 
boskim terenie wojennym wczoraj po południu 
^zwinęły się w kilku odcinkach żywe walki ar- 
‘yleryi, które także dzisiaj trwają dalej.

W nocy obrzucili nasi lotnicy zakłady woj- 
®kowe koło Monfalcone i dworzec w Cervigna- 

Wydatnie bombami. Wszystkie samoloty po- 
wróciły nieuszkodzone.

- Na zachód od San Martino wyparła nasza 
ar,tylerya nienrzyjaciela z jego wysuniętych oko- 

i odrzuciła kilka kontrataków. Wypady
1 lochów na północ od Monte San Michele za- 
amały się.

Miasto Gorycya znajdowało się wieczorem 
°gniu. Także na północ od przyczółka mosto­

wego Tolminu wtargnęły nasze wojska w kilku 
Bejscach do włoskich okopów.

3 oficerów i 2500 żołnierzy włoskich pojmanych 
w niewolę. 

pierwsze nieprzyjacielskie stanowiska na grzbie­
cie »Armen-Terra« (na południe pd doliny Su- 
gana) na płaskowzgórzu Vielgereuth, na północ 
od Terra Gnolo i na południe od Rovreit (Rove- 
redo). W walkach tych wzięto w niewolę 65 ofi­
cerów, w tem jednego pułkownika i 2500 żołnie­
rzy włoskich do niewoli, tudzież zdobyto 11 ka­
rabinów maszynowych i 7 dział.

Zestrzelono jeden nieprzyjacielski samolot.

Dalsze sukcesy na froncie włoskim.
Liczba jeńców wzrosła do 6341.

Wiedeń, 17. maja. Urzędowo donoszą: Wal­
ki działowe trwają dalej na całym froncie. Na 
płaskowzgórzu Doberdcb zostało nasze nowe 
stanowisko na zachóo od San Martino przez wy­
sadzenie minami rozszerzone. Nastąpił potem ze 
strony nieprzyjaciela ogień huraganowy i atak, 
który 43. pułk naszej piechoty odparł walką 
granatami ręcznymi. Na goryckim przyczółku 
mostowym w terenie Krnu, koło Flitschu i na 
kilku odcinkach frontu karyntyjskiego ogień 
działowy był czasami nader ożywiony.

W Dolomitach odparto nieprzyjacielskie 
nocne ataki na »Skałę czarownic« (Sasso ď 
Istria) i na siodło na północ od góry Sief.

W Tyrolu południowym rozciągnęły się na­
sze wojska na grzbiecie Armenterre, zajęły na 
płaskowzgórzu Vielgereuth nieprzyjacielskie 
stanowiska SoglÄ di Aspio, Coston, Costra di 
Agra et Maronia, wtargnęły w odcinku Terra- 
gnola do Píazzy i Valdugi, wypędziły Włochów 
z Moszeri i zdobyły w nocy szturmem Zugna- 
Torla (na południe od Rovereto). W walkach 
tych liczba wziętych do niewoli nieprzyjaciół 
wzrosła do 141 oficerów, 6200 żołnierzy, łup 
podniósł się do 17 karabinów maszynowych i 13 
dział. W odcinku jeziora Lopio utrzymywał nie­
przyjaciel dzisiaj w nocy silny ogień na własne 
lime.

Silne eskadry naszych lądowych i morskich 
statków powietrznych obrzuciły wydatnie bom­
bami przedwczoraj w nocy i wczoraj rano dwor­
ce kolejowe i inne zakłady w Wenecyi, Maestro, 
Cormons, Cividale, Udine, Per-la-Carnia i Tre­
viso. Wszędzie, szczególniej zaś w Udine, gdzie 
około 30 dział bezskuteczny ogień obronny 
utrzymywało, zauważono wielkie skutki.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

W ®Iwù-kâ
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 15. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 16. maja. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 17. maja. Urzędowo donoszą: Ben 
zmian.

Zast. szefa sztabu gen,: v. Höfer.

Mi w
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 15. maja. Urzędowo donoszą: Betf 
zmiany.

Wiedeń, 16. maja. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 17. maja Urzędowo donoszą: Bea 
zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Atak lotników na Walonę.
Wiedeń, 15. maja. Urzędowo donoszą: Dni i 

13. b. m. po południu obrzuciła eskadra hydro- 
planów skutecznie bombami wojskowe urządze­
nia w Walonie i na wyspie Saseno i mimo bar­
dzo gwałtownego ognia obronnego wróciła w 
dobrym stanie.

Komenda flo ty.

Mb
Położenie niezmienione.

Berlin, 15. maja. Naczelna kwatera donosit
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 16. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 17. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Ma niňMr«É.
Walki pod Hulluch i nad Mozą.

Berlin, 15. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na zachodnim terenie wojny w wielu odcinkach 
frontu po obu stronach ożywiona działalność ar­
tyleryi i patroli.

Usiłowania nieprzyjaciela, by odzyskać na­
sze świeżo zdobyte pozycye pod Hulluch, zosta­
ły udaremnione w walce z blizka, o ile się nie 
rozbiły już w naszym ogniu artyleryjskim.

W obszarze walk nad Mozą ataki Francu­
zów na zachodniem zboczu »Martwego Człowie­
ka« i pod lasem Caillette zostały odparte bez 
trudu.

695
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i. Wiedeń, 16. maja. Urzędowo donoszą: Wal- 
Artyleryjskie rozszerzyły się wczoraj na ca- 

y.Oi froncie i spotęgowały się wielokrotnie do 
lelkiej gwałtowności, W odcinku płaskowzgó- 
a Doberdob wtargnął wypróbowany pułk po- 
» ruszenia z Chebu do nieprzyjacielskich 
?°pów na wschód od Monfalcone, pojmał w 
'«Mę 5 oficerów i 150 żołnierzy z rozmaitych 

Oskich pułków kawaleryi i zdobył jeden ka- 
ln maszynowy.

2 Nasze przedwczoraj zdobyte stanowiska na 
chód od San Martino, zostały mimo wysiłków

t Cciwnika, podejmowanych celem odzyskania 
chże, nadal utrzymane i umocnione. W ręce 

prSzÇ wpadło tu 3 oficerów i 140 żołnierzy nie- 
U-yjacielskich, tudzież jeden karabin maszyno- 

” 1 wiele różnego materyału wojennego.
ho P2*siaj rano rzucił nieprzyjacielski lotnik 
o2„hy na Costagenica i na szereg wyraźnie 
^zi aczonych zakładów sanitarnych, nie wyrzą- 

"^zy jednakże szkody.
ł0 p, °d goryckim przyczółkiem mostowym ko­
ty] awy i w odcinku Tolminu wzięła nasza ar- 

PO<1 gwałtowny ogień nieprzyjacielskie 
W akcyach piechoty na tym froncie poj- 

U|e ° w niewolę jednego oficera i 116 żołnierzy 
Wj,?r,zyjacielskich. Na froncie karyntyjskim roz- 

Przy przejrzystej pogodzie również 
że\. l0ne walki działowe, a koło Pontebby tak- 
ílie^. yczki piechoty naszej z oddziałami bersa- 
atak?W' W Dolomitach odparto kilka włoskich 
dj w przeciw naszym stanowiskom pod Col 

v?a i w obszarze Tresasi.
dzjaj Południowym Tyrolu zdobyły nasze od- 

Wsparte przemożnym skutkiem artyleryi,
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Bezskuteczne ataki francuskie.
Berlin, 16. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Mniejsze przedsięwzięcia, podjęte na różnych 
miejscach frontu, doprowadziły do wzięcia do 
niewoli pewnej liczby Anglików i Francuzów. 
Na zachodnim brzegu Mozy odparto krwawo 
egniem artyleryi, piechoty i karabinów maszy­
nowych kilka słabszych ataków francuskich na 
nasze stanowiska na wzgórzu 304. Podobny 
także los zgotowano atakowi nieprzyjacielskie­
mu, podjętemu na wysuniętą część naszego sta­
nowiska, na północ od Vaux les Palameix (na 
południowy zachód od Combres).

Berlin, 17. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na południowy zachód od Lenz toczyły się w 
związku z wysadzeniami min ożywione walki 
granatami ręcznymi. Po obu brzegach Mozy 
spotęgowała się obustronna działalność artyle- 

do wielkiej gwałtowności. Atak Francuzów 
na południowy stok wzgórza 304 złamał się w 
naszym ogniu.

Działalność lotnicza była po obu stronach 
również ożywiona. Nadporucznik Immelmann 
zestrzelił na zachód od Douain 15. z kolei nie- 
Îrzyjacielski samolot. W walce powietrznej ko- 

» Fournes uległ jeden angielski samolot. Dwaj 
angielscy oficerowie zostali pojmani w niewolę.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna w Macedonii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 15. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 16. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 17. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Słaby nieprzyjacielski oddział, który wyruszył 
w obszarze Wardaru przeciw naszym stanowi­
skom, został odparty.

Naczelne dowództwo armii.

Przygotowania czwórsojuszu na Bałkanie.
Lugano, 14. maja. »Secolo« donosi z Salo­

nik: Po ukończeniu w Salonikach przez czwór- 
sojusz robót fortyfikacyjnych działalność armii 
czwórsojuszu weszła w nową fazę. Większa 
«zęść wojsk czwórsojuszu opuściła właśnie obóz 
i poszła w kierunku granicy ku Florina aż do 
Serres i weszła już w ściślejszą styczność z woj­
skami nieprzyjacielskiemi. Na wielu miejscach 
oďeglosč pomiędzy obu armiami wynosi-zale­
dwie 4 kilometry. Podczas gdy kierownictwo 
wojsk przygotowuje plan operacyjny, wojska 
zajęte są budową dróg na przewóz artyleryi, 
amunicyi i potrzebnych materyałów wojennych. 
Prawie codziennie dochodzi do walk artyleryi i 
patroli. Niemiecka artylerya 11. maja wieczorem 
wystrzeliła 30 pocisków z ciężkich haubic na 
wieś Mojada i 14 mieszkańców greckich, prze­
ważnie kobiet, zabiła, nie wyrządzając ponadto 
żadnej szkody. Przewóz okrętami wojsk serb­
skich z Korfu do Salonik trwa dalej. Serbów 
umieszcza się w obozach na półwyspie Chalki- 
dike.

'W W i czwúniDnizŘSB
Marsz Rosyan na Bagdad?

Wiedeń, 15. maja. »N. W. Journal« repro­
dukuje następujący telegram berlińskiego »Lo­
kal-Anzeigera«: Wszystkie dzienniki francuskie 
zamieszczają doniesienie o marszu wojsk rosyj­
skich na Bagdad,

»Matin« oświadcza: Nasi sprzymierzeni są 
oddaleni od Bagdadu zaledwie o 50 kilometrów. 
Niebawem ustaną ulewy, a rozpocznie się okres 
korzystny dla dalszych operacyj wojskowych.

IV. pożyczka wojenna.
Wiedeń, 16, maja. Według prowizoryczne­

go zestawienia, dokonanego wczoraj, zgłoszenia 
na subskrypcyę IV. pożyczki wojennej osiągnęły 
mniej więcej tę samą sumę, jak przy pierwszem 
liczeniu trzeciej pożyczki wojennej, t. j. 3300 mi­

lionów koron. Wiele zgłoszeń, zwłaszcza z pro- 
wincyi, jeszcze nie jest w tern uwzględnionych. 
Dlatego liczyć się należy, według doświadczeń, 
poczynionych przy prowizorycznych zestawie­
niach, ze znaczną podwyżką tej sumy ogólnej. 
Ponieważ nadchodzą jeszcze bez przerwy zgło­
szenia do wszystkich miejsc przyjmujących sub- 
skrypcye, ponieważ wiele subskrypcyj dokona­
nych na podstawie pożyczek hipotecznych, zgło­
szenia funduszów i korporacyi publicznych, jest 
jeszcze w toku, przeto miejsca przyjmujące sub­
skrypcyę zwróciły się do ministerstwa skarbu 
z prośbą o przedłużenie terminu subskrypcyi. 
Minister skarbu, uwzględniając te okoliczności, 
przychylił się do ich życzenia i zezwolił, by sub­
skrypcyę mogły się odbywać aż do wtorku 23. 
maja włącznie.

Układ między Austryą a Rumunią.
Wiedeń, 15. maja. Między Austro-Węgrami 

a Rumunią przyszedł ostatnimi dniami do skut­
ku układ podobny do niemiecko-rumuńskiego 
traktatu handlowego. Układ austro-węgiersko- 
rumuński ma na celu ułatwienie i poparcie obro­
tu handlowego między monarchią a sąsiadują- 
cem królestwem, tudzież wzajemne umożliwie­
nie obrotu przewozowego. Rokowania w spra­
wie wprowadzenia w życie zawartego układu, 
będące jeszcze w toku, prawdopodobnie wkrót­
ce zostaną ukończone.

Nacisk Anglii na Hiszpanię.
Hamburg, 13. maja. »Hamburger Fremden­

blatt« donosi z Sewilli: Anglia wystosowała do 
Hiszpanii tajną notę, wzywającą rząd hiszpań­
ski, ażeby skonfiskował niemieckie okręty, znaj­
dujące się w portach hiszpańskich i zamknął 
cieśninę gibraltarską. Zamknięcie cieśniny ma 
na celu obezwładnienie handlu greckiego i ho­
lenderskiego.

Anglia przyrzekła nawzajem, że na wypa­
dek, gdyby Niemcy z powodu wspomnianej kon­
fiskaty wypowiedziały Hiszpanii wojnę, to An­
glia będzie bronić interesów Hiszpanii, której 
po wojnie odda Tangier.

Rząd hiszpański trzyma w tajemnicy ową 
notę, na którą niewątpliwie odpowie odmownie.

Sensacyjne v'yznanie.
Wiedeń, 13. maja. »Az Est« donosi z Gene­

wy; Wychodzący w Londynie organ angielskie­
go ministra wojny »Naval and Military Gazette« 
przynosi następujące sensacyjne wywody: »W 
stosunku do olbrzymich ofiar, które czwórporo­
zumienie poniosło w ludziach i materyale wo­
jennym, osiągnięty dotąd rezultat jest znikomo 
mały. — Armia rosyjska jest oddalona o 250 km 
od Polski, którą musiała oddać nieprzyjacielowi 
w roku ubiegłym. Obok tego armie czwórporo­
zumienie musiały poprzestać na defenzywie na 
wszystkich innych frontach. W każdym razie 
jest rzeczą konieczną stworzyć jednolity plan 
wojenny, celem lepszego wy^skania frontów. 
Niebezpieczną jest okoliczność, że Niemcy na 
żadnym froncie nie okazują braku ludzi, lub ma- 
teryału martwego, przeciwnie Niemcy nie cofają 
się przed ofenzywą, a tam, gdzie są w defenzy­
wie, trzymają się nadzwyczaj silnie. Ich wojsko­
wa inicyatywa, ich naukowo wyszkolona zręcz­
ność, ich koleje strategiczne uprawniają każde­
go Niemca do największych nadziei. Już sam 
fakt, że czwórporozumienie, chcąc powziąć no­
wy plan, musiało odbyć wielką konferencye wo­
jenną, jest dowodem, że czwórporozumienie 
wśród obecnych warunków nie może odnieść 
stanowczego zwycięstwa.

Poincare o pokoju.
Berno, 15. maja. Przy sposobności swych 

odwiedzin w Nancy miał prezydent republiki 
francuskiej Poincare przemowę do lotaryngskich 
uchodźców, w której zapewniał ich o przychyl­
ności całej Francyi i przyrzekł, że życzenia Lo- 
laryngczyków co do odzyskania spokoju i bez­
pieczeństwa w ich dawnej ojczyźnie będą speł­
nione. Dalej rzekł Poincare: Nasi nieprzyjaciele 
nie ofiarowywali nam nigdy pokoju ani pośre­
dnio, ani bezpośrednio. My nie chcemy też, aby 
go nam ofiarowywali. Chcemy, by nas o to pro­
sili. Nie chcemy się poddać ich warunkom, chce­
my im nasze podyktować. Nie chcemy pokoju, 
który oznaczałby trwałą grozę dla Europy. 
Chcemy pokoju, dającego porękę trwałości i ró­

wnowagi. Jak długo taki pokój nie jest zap«' 
wniony, jak długo nasi przeciwnicy nie uznają 
się za pokonanych, nie przestaniemy walczyć.

Dziennik angielski o warunkach pokojowych.
Rotterdam, 14. maja. Londyński »Daily 

Mail« oświadcza, że Niemcy chcą pokoju, ale 
tylko takiego, któryby przyznał im prócz Kur- 
landyi i Polski także Belgię, a przynajmniej Ant­
werpię. Niemcy nie myślą ponadto o zwróceniu 
zajętych departamentów Francyi północnej z 
bogatemi kopalniami węgla, nie mówiąc już • 
żądaniach kolonialnych niemieckich.

W dalszym ciągu oświadcza »Daily Mail«» 
że angielskie warunki pokoju są następujące: 
Zwrócenie wszystkich terytoryów, okupowa­
nych przez Niemcy i państwa z niemi sprzymie­
rzone, odstąpienie Alzacyi i Lotaryngii, zapła­
cenie odpowiedniego odszkodowania wojenne­
go. Wkońcu oświadcza »Daily Mail«, iż Anglia 
nie ścierpi, by Niemcy utrzymywały flotę wojen­
ną w dotychczasowej sile.

96 okrętów zatopionych.
Wiedeń, 15. maja. W miesiącu kwietniu b« 

r. wskutek działalności niemieckich i austro- 
węgierskich łodzi podwodnych, oraz wskutek 
min zatonęło 96 nieprzyjacielskich okrętów han­
dlowych, pojemności ogółem 225.000 ton.

Zamach na króla szwedzkiego.
Güstrow (Meklenburg), 16. maja. Jak do­

wiaduje się »Güstrower Ztg.« z wiarygodnego 
źródła, planowany był zamach na życie król* 
szwedzkiego. Król miał udać się z okazyi kon­
kursu hippicznego do Djorsgarden koło Sztok­
holmu. Na kilka dni przedtem nadeszły p°^ 
adresem króla i dyrektora policyi ostrzeżenia« 
przestrzegające króla przed wyjazdem na wy­
ścigi z »powodu zamierzonego zamachu na jeé® 
życie. Król rzeczywiście poniechał swej podró­
ży a władze policyjne odkryły spisek, który we­
dług dotychczasowych wyników śledztwa zor­
ganizowali angielscy i rosyjscy agenci. Zarzą­
dzono szereg aresztowań. Spiskowcy usiłuj* 
obecnie zwalić winę na rzekomych anarchistów 
szwedzkich.

Stany Zjednoczone a Meksyk.
Rotterdam, 16. maja. »Daily Telegraph« do­

nosi z Waszyngtonu: Wojna pomiędzy Stana01* 
Zjednoczonymi a Meksykiem zdaje się być nie­
uniknioną. Konferencye pomiędzy jenerała01* 
okazały się bezowocne. Podczas gdy w Wa­
szyngtonie twierdzą, iż wojska meksykańskie s* 
niewystarczające dla zgniecenia powstania W 
Meksyku, rząd meksykański zarzuca Stanot°< 
iż powstanie wywołały. Zgromadzenie na Éra°1’’ 
cy amerykańsko-meksykańskiej armii Stano 
w sile 10.000 żołnierzy wywołało w Meksyk0 
wzburzenie. Dziennik »Carranzy« pisze: »Sto* 
my wobec niebezpieczeństwa wojny, której n*® 
spowodowaliśmy. Jeśli w nią zostaniemy zaW* 
kłani, Stany Zjednoczone nigdy nie odzyskaj* 
zaufania ludów romańskich. Dopóki żyje chocoi 
jeden Meksykańczyk, będzie walczył za ojczY 
znę i honor.«

Służba wojskowa w Anglii.
Londyn, 17. maja. Izba gmin przyjęła w trZ® 

ciem czytaniu bil w sprawie powszechnej sł°z01 
wojskowej 250 głosami przeciw 35.

Amsterdam, 17. maja. Tutejsze dziennik* 
donoszą z Londynu: Z 35 posłów, którzy gł°s°.^ 
wali przeciw bilowi o powszechnej służbie 
skowej, 26 należy do partyi liberalnej a 
partyi pracy. Bil wejdzie w życie w przeciąg 
miesiąca.

Grey o pokoju.
Londyn, 16. maja. W rozmowie, którą 

kretarz państwa Grey dnia 10. maja nH° 
przedstawicielem dziennika »Chicago Da 
News« w Londynie, Grey oświadczył co nas 
PU’C: ń e-Dane przez Asquitha obietnice przywyó' 
nia Belgii i Serbii będą dotrzymane, gdyż . 
trzymany będzie traktat, że pokój zawarty , 
dzie tylko w porozumieniu z naszymi soj°s . 
kami. My i sojusznicy nasi walczymy o 
Europę — o Europę, któraby była wolna nie i 
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ko od panowania jednego narodu nad drugim, 
tecz wolna także od hałaśliwej dyplomacyi i od 
niebezpieczeństwa wojennego, od ciągłego po­
trząsania szablą. Walczymy o równouprawnie- 
nief o prawo pokoju i o cywilizacyę całego świa­
ta wobec siły brutalnej, która nie zna żadnego 
ograniczenia i żadnej łaski. To, czego pragną 
rrusy, jest hegemonią pruską. Prusy dążą do 
t-jUropy uformowanej i opanowanej przez Prusy. 
Pragną usunąć wolność swoich sąsiadów i wol- 
n°ść nas wszystkich. Oświadczamy, że życie 
Wśród tych warunków jest niemożliwe do znie­
sienia. To samo oświadczają także Francya, 
Włochy i Rosya. Zwalczamy także ideę niemie­
cką o użyteczności, ba nawet o uprawnieniu 
Wojny zawsze wracającej.

Pragniemy silnego pokoju w Europie i na 
». całym świecie, pokoju, któryby był gwarancyą 

Przeciw wojnie pochłaniającej. Filozofia niemie­
cka nazywa trwały pokój zepsuciem i zarzuce­
niem bohaterskich własności rodzaju ludzkiego, 
j eżeli taka filozofia ma pozostać rzeczywistą si- 

to byłoby trwałem wzrastaniem zbrojeń i 
Uniemożliwianiem rozwoju ludzkości w ramach 
kultury i humanitaryzmu. Sądzimy, że waśnie 
nąrodów można załagodzić innemi metodami, a 
°le przez wojnę. Takie inne metody są zawsze 
skuteczne, jeżeli się tylko ma dobrą wolę po te- 
JUu i nie ma się chęci zaczepki. My wierzymy w 
konferencye międzynarodowe.

Na pytanie korespondenta, czy Grey wie- 
rzYf że państwa neutralne mogłyby do- 
Pomódz do zawarcia pokoju, odpowiedział Grey, 
?e rady pokojowe, które są czystą abstrakcyą
1 nie czynią różnicy między prawem a bezpra- 
"Uem, są w -tej wojnie bezskuteczne. Grey
2 całą stanowczością zaprzeczył, jakoby przed 
jY°jną istniała jakakolwiek koalicya przeciw 
uemcom, jakoby wojna została Niemcom na- 

rzUcona.
p Korespondent zapytał następnie o zdanie 
yreya o oświadczeniu niemieckiego kanclerza, 
Ze Belgia jest przedmurzem. Grey odpowiedział, 
Ze Belgia była przedmurzem między Niemcami 
A Francyą, chroniącem pokoju europejskiego.

Niemcy zapragnęły zdobyć i zniszczyć to 
Przedmurze. Kanclerz państwa uznał, że nie 
^ał słuszności i przyobiecał, że Belgia będzie 
u^tychmiast przywrócona, jeśli tylko cele woj- 
jkowe Niemiec będą osiągnięte. Obecnie kanc- 
erz państwa powiada, że niema mowy o da- 

V’jym stanie ani na wschodzie, ani na zacho- 
LZle> czyli innemi słowami: niezawisłość Belgii 
, naby straconą, podobnie jak niezawisłość Ser- 

11 i Czarnogóry, gdyby sojusznicy tym pań- 
nie dopomogli do podniesienia się. Na to 

ÎJzystko mówimy Niemcom: Uznajcie zasadę, 
d yrą wyznają wszędzie ci, co kochają pokój: 
kujcie narodowościom rzeczywistą wolność, a 
le t. zw. wolność, jaką tyrania pruska ujarz- 
l°nym narodom przydziela jako jałmużnę. Na- 

* rawcie zadane krzywdy, o ile je naprawić mo- 
*UaI

Ze względu na twierdzenia niemieckie, że 
Oczywistą przeszkodą pokoju jest Anglia,

...... ...
Wystawa wojennych cmentarzy 

w zachodniej Galicyi.
ü c. i k. Komenda wojskowa w Krakowie 
k 2£>dza w salach Tow. Sztuk Pięknych w Kra- 
prW*e< plac Szczepański, wystawę projektów i 
jen^’ Wykonanych w Oddziale dla grobów wo- 

żn §2erokie koła publiczności będą miały mo-
_ z°Baczenia całego szeregu artystycznie 

ßr k Uczonych modeli cmentarzy i pojedynczych 
nic0oWców, rysunków i projektów architekto- 
bi Znych, opracowanych przez artystów-rzeź-

i architektów. Poza tem znajdzie się na 
or.tawie około 150 obrazów akwarelowych,

Yeh i szkiców, wykonanych przez artystów- 
d2i arzY tegoż Oddziału; treść i motywy tych 
ro2 1 sztuki zaczerpnięto z okolic, na których 

^ïywaly się bohaterskie walki.
Ąj komendant wojskowy w Krakowie, FMPor, 
pr2 111 Brandner Edler von Wolfszahn, zamierza 
dog£Z Zorganizowanie tej wystawy uczynić za- 

"'Zrastającemu zainteresowaniu szerokich 
jeąnsP°leczeństwa dla opieki nad grobami wo-

mi, zdobędzie z naocznego doświadczenia prze­
konanie, że stwarza się tym wszystkim bohater­
skim wojownikom, którzy śmiercią zaświadczyli 
obowiązek i wierność, zaszczytne miejsca wie­
cznego odpoczynku o wysokiej i wyjątkowej 
piękności. Każdy, kto wglądnie w rysunki, mo­
dele i projekty, powinien sobie z dumą uświa­
domić, że rozpoczęto to ogromne dzieło piety­
zmu nie tylko w projekcie, lecz i w wykonaniu 
już w tym okresie, w którym wszystkie ludy mo­
narchii stoją jeszcze pod bronią, aby długi sze­
reg sławnych i zwycięskich walk uwieńczyć 
ostatecznym tryumfem nad całym światem nie­
przyjaciół.

Wyraża się w tem niezłomny i niczem nie­
zachwiany dowód naszych niewzruszonych sił 
materyalnych i moralnych i z niego też czerpać 
nam wolno pewność i przekonanie zupełnego 
tryumfu w tych gigantycznych zapasach.

Wystawione przez Oddział dla grobów wo­
jennych przy c. k. Komendzie wojskowej w Kra­
kowie prace wykończono w przeciągu kilku 
miesięcy; odnoszą się one głównie do 610 cmen­
tarzy, które się częścią już urządza i wykończa 
nr pobojowiskach zachodniej Galicyi, częścią 
ukończenie ich w ciągu tego lata projektuje.

Dla planowego opanowania tego olbrzymie­
go zadania na 10.000 km2 obszarze wojennym 
potrzebną była organizacya zakrojona na wiel­
ką skalę, obszerna, docierająca do najdrobniej-

Ypi w zachodniej Galicyi.
sobiß .a^dy, opłakujący utratę drogiej i blizkiej 
ch0(j jstoty na obficie krwią zroszonej ziemi za- 
®iiło.ni.ej Galicyi, lub zajmujący się z poczucia

C1 ogóino-ludzkiej podobnemi zagadnienia- 

oświadczył Grey: Nikt nie pragnie bardziej po­
koju niż my, lecz pragniemy pokoju, któryby 
stworzył sprawiedliwość i przywrócił poszano­
wanie prawa międzynarodowego, Francya, Ro­
sya i Włochy nie potrzebują przymusu, by w 
wojnie wytrwały. Wiedzą one dobrze, dlaczego 
wojnę prowadzą, wiedzą, że walczą o to wszy­
stko, co ich narodom jest drogiem. Ta świado­
mość dodaje im energii i czyni je niezwyciężo­
nymi.

Ze strony niemieckiej pochodzą dwie enun- 
cyacye: Jedna mówi, że my nie pozwalamy na­
szym sojusznikom zawrzeć pokoju. To twierdze­
nie zwraca się pod adresem państw neutralnych. 
Drugie twierdzenie znów powiada, że my roz­
ważamy zamiar zawarcia odrębnego pokoju z 
Niemcami i wydania naszych sojuszników na ła­
skę losu; to twierdzenie zwraca się pod adre­
sem jednego lub drugiego z naszych sojuszni­
ków. Oba twierdzenia są nawskróś błę­
dne m i.

W dalszym ciągu zapewniał Grey, że Niem­
cy dobrze wiedzą, iż Anglia nigdy nie myślała o 
niszczeniu wolności niemieckiej. Historya uczy, 
że nigdy despotyzmem i okrucieństwem powierz- 
chownem nie można zabić duszy narodu. Nie 
chcemy — mówi Grey — robić takich głupstw 
wobec innych narodów. Sądzimy, że gdy kiedyś 
znikną sny pangermanizmu o panowaniu nad 
światem, naród niemiecki sam zażąda nadzoru 
nad rządem. W tem leży nadzieja stworzenia 
wolnej i narodowóściowo niezawisłej Europy, 
gdyż demokracya niemiecka nie będzie knuła 
żadnych planów wojennych, jak to czynił milita- 
ryzm pruski. Jeżeli ludzkość w tej wojnie nie 
nauczy się unikać wojen, to cała wojna była da­
remną.

Następnie wskazał Grey na niemieckie me­
tody wojowania > i okrucieństwa niemieckie i 
oświadczył, że jeżeli wojna dalej musi się to­
czyć, to trzeba będzie stosować wszelkie mo­
żliwe środki niszczące, jakie tylko ludzkość mo­
że wynaleźć, aż pomysłowość ludzka doprowa­
dzi do zguby ludzkości, której właściwie służyć 
powinna. Niemcy twierdzą, że ich kultura tak 
wysoko stoi, że nadaje im prawo narzucać ją 
reszcie świata. Mocarze pruscy, jak się zdaje, 
o pokoju mają tylko jedno wyobrażenie: myślą 
o pokoju żelaznym, któryby był przewagą nie­
miecką, narzuconą innym narodom, nie rozumie­
ją, że człowiek wolny, że naród wolny raczej 
zginie, niż ugnie się przed taką pychą i że nie 
może się skończyć wojna, aż ta pycha zostanie 
złamaną.

Subskrybujcie 

IV. pożyczkę wojenno! 
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Z Cieszyna i okolicy.
• Odznaczenie. C. k. komisarz okręgowy przy 
c. k. starostwie w Cieszynie, p. Leon Schalscha, 
w uznaniu znakomitego pełnienia służby odzna­
czony został złotym krzyżem zasługi z koroną 
na wstędze orderu waleczności.

Mianowania w sądownictwie. C. k. mini­
ster sprawiedliwości mianował między innymi 
następujących sędziów radcami sądu krajowego: 
sędziego powiatowego Teodora Schustera w 
Bielsku, przenosząc go do Cieszyna; dra Wilh. 
Wagnera w Skoczowie, dra Maurycego Kohna 
w Mor. Ostrawie, Henryka Roubala we Fry- 
sztacie i Jana Valečka w Jabłonkowie.

Srebrne medale waleczności II. klasy otrzy­
mali pp.: Chorąży Wiktor Skrzypek, kadeci Jan 
Badura i Karol Berger, wszyscy trzej wycho­
wankowie seminaryum naucz, w Bobrku. Z wy­
mienionych kadet Badura ranny opuścił okopy.

Za 40-letnią wierną służbę. Prezydent kra­
jowy zarządził wręczenie kowalowi Pawłowi 
Chwastkowi w Trzyńcu medalu honorowego za 
40-letnią wierną służbę.

Walne zgromadzenie członków »Opieki nad 
kszłatcącą się młodzieżą katolicką im. bł. Mel­
chiora Grodzicickiego« w Cieszynie odbędzie się 
w sobotę, dnia 20. maja r. b. po południu o godz.
2. w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu. Po­
rządek obrad: 1. Odczytanie protokołu ostatnie­
go zebrania. 2. Sprawozdanie z działalności wy­
działu. 3. Sprawozdanie kasowe i absolutoryum.
4. Wybory. 5. Wnioski i życzenia. O liczny udział 
uprasza wydział. — W. Stanek, sekretarz; 
ks. Józef Londzin, prezes.

Przegląd pospolitaków na Śląsku. Ponowny 
przegląd pospolitaków roczników 1897 do 1866 
odbędzie się na Śląsku we Frysztacie dla tegoż 
powiatu w dniach od 22. do 30. maja, wyjąwszy 
dzień 28. maja; w Cieszynie dla tegoż powiatu 
w dniach od 22. maja do 14. czerwca, wyjąwszy 
dnie 28. maja i 4., 11. i 12. czerwca; we Frýdku 
dla miasta w dniu 16. czerwca, dla powiatu w 
dniach od 17. czerwca do 5. lipca, wyjąwszy dnie 
25. czerwca i 2. lipca; w Bielsku dla miasta w 
dniach od 3. do 7. lipca, dla powiatu w dniach 
od 13. czerwca do 1. lipca, wyjąwszy dnie 18., 
22,, 25. i 29. czerwca.

70. urodziny Sienkiewicza. »Macierz Szkol­
na« w Cieszynie wysłała do Vevey, gdzie prze­
bywa obecnie Henryk Sienkiewicz, następujący 
telegram: »Byłeś nam zawsze wzorem najczyst­
szej miłości ojczyzny, Mistrzowskiem odtworze­
niem wielkiej przeszłości budziłeś i umacniałeś 
w nas wiarę w lepszą przyszłość. W najcięż­
szych dla narodu chwilach byłeś i jesteś rzeczni­
kiem i orędownikiem jego, broniącym praw je­
go i sławy, strzegącym podstaw jego bytu. W 
siedmdziesiątą rocznicę urodzin niesiemy Ci za 
to z kresów śląskich, imieniem »Macierzy Szk.«, 
która ma zaszczyt zaliczać Cię w poczet swych 
członków honorowych, wyrazy serdecznej czci, 
miłości i wdzięczności i z głębi duszy wołamy: 
Szczęść Ci Boże w dalszej pracy i służbie na­
rodu — da Bóg wolnego już niebawem na wol- 

szych szczegółów; główną zasługę w zainicyo- 
waniu i przeprowadzeniu całej akcyi przypisać 
należy przedewszystkiem Eksc. von Brandnero- 
wi, szefowi sztabu gen. Oberstlt. Kolbenheiero- 
wi, zastępcy jego kapitanowi Pallo i komendan­
towi Oddziału dla grobów wojennych kapitano­
wi Brochowi.

Zasady, na których oparto wewnętrzną or- 
ganizacyę tej akcyi, są następujące: Przede­
wszystkiem przeprowadzono podział całego ob­
szaru, na którym miały powstać cmentarze, na 
10 obwodów cmentarnych, uzależniając je od 
następujących miast: Żmigród, Jasło, Gorlice, 
Łużna. Pilzno, Tarnów, Dąbrowa, Brzesko, Bo­
chnia i Limanowa.

Dla każdego z tych obwodów zorganizowa­
no odrębną komendę (Schlachtfelderaufräu­
mungskommando) i ustanowiono osobnego kie­
rownika artystycznego.

Poszczególnym komendantom tych obwo­
dów (komendantami zamianowano niezdolnych 
do służby frontowej oficerów, inżynierów i bu­
downiczych w zawodach cywilnych) podporząd­
kowano i przydano do pomocy naszych żołnie­
rzy i jeńców wojennych. Pracują oni nad urzą­
dzaniem cmentarzy wojennych według planów 
kierowników artystycznych (rzeźbiarzy, archi­
tektów w zawodzie cywilnym), którzy znajdują 
oparcie w całym szeregu znakomitych sił arty­
stycznych i rękodzielniczych. Spotykamy wśród 
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nej ziemi. Żyj i prowadź, o Ty nasz... — »Ma­
cierz Szkolna Księstwa Cieszyńskiego«.

Z dyrekcyi gimnazyum polskiego donoszą 
nam: W niedzielę, d, 21. b. m,, o godz. 10, będzie 
Grono nauczycielskie gimnazyum polskiego w 
Cieszynie udzielało wiadomości o postępach i 
zachowaniu się uczniów ich rodzicom i opieku­
nom.

Uwolnienie wójtów i przewodniczących ko­
misy, żniwowych, Według doniesienia »Naśin- 
ca« wydało ministerstwo wojny rozporządzenie, 
na podstawie którego wójtowie i przewodniczą­
cy komisyj żniwowych mogą być uwolnieni od 
służby wojskowej. Jeżeli już narukowali, mogą 
być w drodze reklamacyi znowu uwolnieni.

Urlopy żołnierzom na froncie. »Zeit« dono­
si, że krótkie 14-dniowe urlopy mogą być udzie­
lone żołnierzom, służącym na froncie po 6-mie- 
sięcznej służbie, żołnierzom poza frontem po 9- 
miesięcznej służbie i to powtórnie. Tem zarzą­
dzeniem nie są ograniczone urlopy, udzielane w 
wyjątkowych wypadkach ze względów zdrowo­
tnych ub innych według uznania komendanta.

Ze »Związku śląskich katolików«. Uprasza 
się uprzejmie Szan. członków »Związku«, by 
wkładki swe za rok 1915, wzgl. 1916 w jak naj­
krótszym czasie uiścić zechcieli; do Szan. Pp. 
delegatów zwraca się »Związek« z uprzejmą 
prośbą, by wkładki od członków odebrali i albo 
czekiem przesłali, albo osobiście w Sekretarya- 
cie katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4, złożyli.

Komitet ratunkowy dla ludności polskiej, 
zniszczonej woj.ją, wysłał, jak wiadomo, 10.000 
koron na ręce komitetu książęco-biskupiego w 
Krakowie, 10.000 K na ręce komitetu poznań­
skiego dla ludności polskiej w Królestwie Pol- 
skiem, wreszcie 10.000 K na ręce komitetu war­
szawskiego. Obecnie chciałby wysłać dalszą ra­
tę na rzecz ludności polskiej, cierpiącej nędzę 
na Litwie. W tym celu uprasza Konntet polską 
ludność «Księstwa Cieszyńskiego o dalsze ofiar­
ne popieranie jego usiłowań, mianowicie o dal­
sze liczne i hojne datki na rzecz akcyi zapomo­
gowej na Litwie.

Zmarła w Zakopanem dnia 13. b. m. po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 37, 
ś. p. Ewa z Ostrowskich Góralowa, żona profe­
sora gimn. p. Józefa Górala, który przez dłuższy 
czas pełnił obowiązki profesora w gimnazyum 
polskiem w Cieszynie, 

Ceny bydła na targu wiedeńskim dnia 16. 
b. m. były następujące: Świnie tuczone pierw­
szej jakości 6 K 85 h, drugiej jakości 6 K 50 h, 
świnie młode 5 K 30 h do 6 K 30 h za 1 kg żywej 
wagi. Na targu bydła rogatego, odbytym w Wie­
dniu dnia 15. b. m., notowano: woły tuczone I. 
jakości 450 do 470 K, II, jakości 431 do 450 K, 
III. jakości 415 do 430 K; jałówki od 400 do 
455 K, byki i krowy od 390 do 445 K za 100 kg 
żywej wagi.

Wielki popyt za gąsiątami i królikami jest 
ogólnem zjawiskiem. Gąsię kosztuje 5 do 6 K. 
Jeszcze większy jest popyt za królikami. Sami­
ca kosztuje 15 K, se mieć 10 K, a króliczek tro­
chę większy od rękawicy 4 K, przyczem nikt 
nie zważa na gatunek. Chów królików szerzy się 
nie tylko po wsiach, ale także w miastach. W 
cieszyńskim zakładzie poprawczym zaprowa­
dzono chów królików na wielką skalę.

Chów kóz na Śląsku wzrasta obecnie bar­
dzo szybko. Dawniej spotkać było można kozy 
w większej liczbie tylko w rewirze. W okoli­
cach rolniczych wcale ich nie było. Obecnie pra­
wie wszędzie spotkać można kozy w wielkiej 
nawet liczbie. Krowy biedny człowiek kupić 
obecnie nie może dla wielkiej drożyzny, kupuje 
więc kozę, która przecież jeszcze mniej niż kro­
wa kosztuje.

Ohydna zbrodnia. Dnia 15. b. m, około go­
dziny 6. po południu w Karwinie, w lasku obok 
szybu »Głębokiego« popełniono ohydną zbro­
dnię na tle płciowem. W lasku tym dwoje dziew­
cząt, 11-letnia Stefania Pater i 14-letnia Marya 
Śladczyk zbierały pokrzywę. Nagle napadł na 
nie niewykryty dotychczas sprawca zbrodni i 
powaliwszy młodszą dziewczynkę na ziemię, 
usiłował ją udusić, po chwili opuścił ją a dopadł 
uciekającą Śladczykównę. Pa+erówna uciekła z 
lasu i zawiadomiła o wypadku żandarmeryę. 
Przedsięwzięte poszukiwania doprowadziły do­
piero na drugi dzień do odnalezieni;' zwłok nie­
szczęśliwej Sladczykównej. Zbrodniarz wedle 
opisu Paterówny liczy około 35 lat, jest średnie­
go wzrostu, podłużnej bladej twarzy bez zaro­
stu. Na górnej wardze ma bliznę. Ubrany był w 
ciemne zniszczone ubranie.

Z sali sądowej, (Za śmiertelne pobi- 
c i e) robotnika fabrycznego Ludwika Herczyka 
zostali skazani przez sąd w Cieszynie: Paweł 
Ogrodzki, ślusarz fabryczny; Franciszek Cichy, 
i Alojzy Nowak, kowale fabryczni w Lipowcu, 
każdy na 10 miesięcy ciężkiego więzienia z po­
stem co miesiąc. Dnia 18, marca b. r. wszyscy 
wyżej wymienieni zabawiali się razem w kilku 
gospodach w Hermanicach przy Ustroniu, przy­
czem nie obeszło się bez sprzeczek między Her- 
czykiem, znanym ze swej porywczości, a resztą 
towarzystwa. Kiedy około godz. 9. wieczorem 
opuścili gospodę Błaszczyka, po drodze przy­
szło między nimi do bijatyki, przyczem trzej 
oskarżeni tak pobili Herczyka, iż ten następne­
go dnia zmarł. Oskarżeni w zupełności przyznali 
się do winy.

Przyłapanie fałszerza pieniędzy, W Bestwi­
nie przy Białej wykryto w tych dniach na stry-

nich wielu znanych i cenionych artystów-mala- 
rzy, rzeźbiarzy, modelerów, architektów ogro­
dowych, fotografów, budowniczych, przedsta­
wicieli przemysłu artystycznego i sztuki stoso­
wanej.

Specyalny Oddział zajmuje się badaniem i 
oceną planów budowniczych, kieruje dostawą 
materyałów budowlanych i czuwa nad wykona­
niem ogrodniczych prac.

Pomimo wielkiej ofiarności patryotycznych 
kół okazała się ze względu na olbrzymi zakres 
działania konieczność skrzętnego gospodarowa­
nia uzyskanymi środkami. Również ze względu 
na znaczne trudności terenowe, na brak dróg i 
t. p. można było zaspokoić życzenia z artysty­
cznych kół i pobudek płynące, aby stworzyć 
dzieła sztuki o monumentalnej prostocie, a 
cmentarze dostosować i zharmonizować z ota­
czającym pejzażem. Przeważnie też posługiwali 
się artyści w ozdabianiu i tworzeniu cmentarzy 
materyałem najłatwiej w dane, okolicy dostęp­
nym, a więc i w jej charakterze leżącym. W taki 
sposób powstał cały szereg uroczystych a w 
prostocie swej niesłychanie pięknych cmenta­
rzy leśnych.

Wyjątkowo tylko na pobojowiskach i miej­
scach, mających historyczne znaczenie, zdecydo­
wano się na większe wkłady; tam też starano 
się urzeczywistnić poważne aspiracye architek­
tonicznej sztuki cmentarnej.

C. i k. komenda wojskowa w Krakowie nie 
czuła się jednak powołaną do budowania na 
tych historycznych miejscach pomników w ści- 
słem tego słowa znaczeniu. Wychodziła bowiem 
z założenia, że wystawienie monumentalnych 
budowli pamiątkowych dla bohaterów z pod 
Gorlic, Limanowy, Tarnowa i t. p, jest zadaniem 
czasów późniejszych, zadaniem wszystkich lu­
dów monarchii i wszystkich kół artystycznych 
państwa. Dlatego też ograniczyła się c, i k. Ko­
menda wojskowa jedynie do zgoła nie obowiązu­
jących projektów, lub do prowizorycznych pom­
ników, które ze względu na nieznaczne koszta 
mogą każdej chwili ustąpić miejsca bardziej war­
tościowym dziełom sztuki.

Należy podnieść z całym naciskiem, jako 
objaw wysoce pocieszający i dający wyraz pa- 
tryotycznemu nastrojowi naszej ludności wiej­
skiej, że wszyscy prawie, z nieznacznymi wyjąt­
kami, odnośni właściciele gruntów, biedni, czy 
bogaci, szlachta, czy chłopi — dobrowolnie, w 
drodze darowizny oddawali grunta pod urządze­
nie 610 cmentarzy.

Posiadłość ziemska zachodn. Galicyi współ­
zawodniczyła szlachetnie ze sferami wielkich 
przemysłowców, w okręgu c. i k. Komendy woj­
skowej w Krakowie (zachodnia Galicya, Mora­
wy i Śląsk), które popierały dzieło opieki nad 
grobami, nadsyłając bogate dary w pieniądzach

I i materyałach.

chu w domu górnika Antoniego Jaszka tajen«11 
warsztat na wyrób pieniędzy. Mianowicie Ja* 
szek »fabrykował« tam korony, dwukoronówk* 
i 20-halerzówki i to tak zręcznie, iż trudno by 0 
je rozeznać od prawdziwych. Tylko brzegi 
ronówek i dwukoronówek, na których są ^'Y 
ryte słowa »Viribus unitis«, nie podarzyły *^u 
się trochę. Co do wagi falsyfikaty odpowiadaj 
zupełnie prawdziwym pieniądzom. Na strych11 
miał Jaszek zapasy gipsu i mnóstwo różńycJ* 
tynktur na posrebrzanie monet. Formy, któryc11 
Jaszek używał przy »biciu monet«, potrafił jej 
szcze w sam czas przed swojem aresztowani®1” 
dobrze ukryć. Aresztowania oczekiwał, pon*i 
waż wiedział, że jest zdradzony. Jaszek był j*J‘ 
w r. 1907 i 1912 aresztowany za podrą oian*” 
monet.

Na »Internat im, błog, Melchiora Grcdzie< 
ckiego« złożyli: p. Józef Gałuszka, stolarz 
Cierlicku 2 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K; d” 
Jakób Darocha, radca sądowy w Strumień*11 
5 K; p. Józef Zubek, kowal w Haźlachu 2 Kî ty 
N. 50 K; ks. Karol Janoszek, wikary w Istebnej' 
zamiast powinszowań 20 K; p. Adam Kołodziej 
czyk, kupiec w Cieszynie 20 K. Za łaskawe darf 
serdecznie dziękuje i o dalsze uprzejmie upræ 
sza Wydział.

Na sieroty po legionistach złożyli: p. Buda 
kówna w Cieszynie zamiast kwiatów na trumn< 
Stasia Słowiaczka 5 K; dzieci z Ochronki »Ma‘ 
cierzy Szk.« w Cieszynie na Brandysie 2 K 10

Na »Macierz Szkolną« złożyli w okopać 
polowych za pośrednictwem p. Jana Starzyk01 
chorążego, Ślązacy i Przyjaciele Śląska, służąy 
w 32. p. obr. kraj, w I. batal., następujące kwoty 
Jan Soj, porucz. 10 K; Jan Mituś, chorąży 5 Kj 
Oskar Danielczyk, kadet 3 K; F. Piskorz, kadet 
10 K; Szydłowski, chorąży 5 K; R. Leiman, ch°] 
rąży 5 K; Grzyb, kadet 3 K; Michał Lay, ch< 
rąży 5 K; Adam Zagórowski, porucznik 4 
Wisłocki, plutonowy 1 K; Haberek, plutonowi 
1 K; J. Szarowski, kadet 10 K; G. Krzystek, ka' 
det 10 K; Franciszek Daszyński, kadet 10 K; Ta' 
deusz Broczkowski, plutonowy 3 K; Józef Ma' 
rek, kadet aspir. 2 K; Mróz, plutonowy 2 K; Ja” 
Starzyk, chorąży 11 K; razem 100 K.

— Wdrob nych datkach zebrał 
listę składkową 1. 482 p. Emil Machalica w Dz*c' 
dzicach 30 K.
■■■■((■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I

Rozmaitości.
Zarządzenia porządkowe w Wiedniu, »Ö-*1 

Morgenzeitung« przynosi następujący telegra1” 
Z powodu wczorajszych zajść w zewnętrzny^, 
dzielnicach miasta Wiednia pojawiły się dz;is*”' 
w dzielnicach X., XIV i XV. afisze z obwieszcz* 
niem, że w tych trzech dzielnicach mają być P( 
zamykane sklepy o godz. 7. wieczo* e*” 
bramy domów o godz. 8 a restauracye o g< dźj 
wieczorem. Gromadzenie się na ul* 
cach jest surowo zabronione.

Kobiety jako konduktorki na kolejach ż” 
laznych. Jeszcze jeden więcej zawód przybyć 
iiwiiuBMUinmaai—

Czynne zainteresowanie się tą akcyą n*z 
ograniczyło się jednak tylko do tych sfer; 
szło poza Aie i zatacza coraz szersze kręgi. D’*ř 
siątki tysięcy obywateli państwa dorzuca 
cegiełkę do tego zbożnego dzieła, czy to w dty 
dze składek, czy przez oddawanie svty 
oszczędności, czy też wkońcu przez zakupi 
artystycznie wykonanych plakiet i odznak, 
projektowanych przez rzeźbiarza Francis2^. 
Mazurs a przez c. i k. Komendę wojskoWft ' 
Krakowie do sprzedaży przeznaczonych.

W sercu każdego, kto przeżył niezapomn*”, 
ne dni niebezpieczeństwa przed nawałą rosY^ 
ską, płonie żywe uczucie wdzięczności dla tyc( 
bohaterów, gardzących śmiercią tam w obl*cij 
wroga, którzy swe życie dla sławy, honor’ . 
wolności ojczyzny złożyli w ofierze i waK, 
własnych ciał położyli tamę zalewowi rosi' 
skich milionów.

Jest rzeczą niewątpliwą, że ta świadom0^ 
społeczna i to żywe uczucie znajdą swój wyr”: 
w zainteresowaniu się wystawą; dochód z 
przeznaczony jest również na cele opieki 
grob; imi wojennymi w zachodniej Galicyi. . , 

Niezawodnie też stanie się ta wystawa« 7 
dąca jednem z niezwykłych zjawisk tej wojty, 
dla wielu tysięcy miejscem pociechy i P0^, 
żnych rozmyślań, a przez to i nagrodą dla 
znużonych wysiłków tych wszystkich, którZY 
tem dziele uczestniczyli.
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kobiet, bo oto — jak donoszą dzienniki wie­
jskie — ministerstwo kolei postanowiło do- 

B®ścić do służby konduktorskiej na kolejach 
Państwowych kobiety, które wskutek zmiany 
"°sunków gospodarczych i utraty mężów, wzgl. 
•icow, znajdują się w bardzo trudném położe- 

Konduktorki pełnić mają służbę wyłącznie 
Pociągacb osobowych, na mniejszych prze- 

2 Zeniach. Pociągi te mają być złożone jedynie 
^agonów przechodnich, z wyłączeniem wo- 

które posiadają wejścia do przedziałów z 
®wnątrz, a to ze względu na bezpieczeństwo 

2pla i zdrowie konduktorek. Przy przyjmowa- 
11 kobiet na posady konduktorek zarząd kole- 

. wy uwzględniać będzie przedewszystkiem po- 
członków rodzin kolejarzy, które wskutek 
ucierpiały. Oprócz ukończonej szkoły lu- 

Wei i zdrowia kandydatka na konduktorkę 
usi mieć najmniej 24 lat. Wynagrodzenie kon- 
wtorek ma być mniej więcej takie same, jak 

°uduktorów. Kandydatki, przyjęte do służby, 
in'1?2? °dbyć 6-tygodniową praktykę. Otrzyma- 

odpowiednie stroje kolejarskie. — W naj- 
Zszyni czasie kobiety zdobędą więc nowy 
rsztat pracy zarobkowej i rozszerzą swoje 

aWa, o które walczą.
r . Ceny wiedeńskie z końcem kwietnia b. r. 
.Amtsblatt der k. k. Reichshaupt- und Resi- 
tgn^tadt Wien«): Mięso wołowe 1 kg 640— 

b, mięso wieprzowe 640—920 h, smalec 640 
°n^na 6^0—670 h, masło herbaciane krajowe 

- 880 h, zagraniczne 864—960 h, masło do
. owania 680—720 h, margaryna 720—840 h, 
(7*1 • tuka) 15—16 h, mleko (11) 40—50 h, ziem- 
dn 1 ^é) 17 h, mąka do pieczenia 120 h, mąka
r. gotowania 67—99 h, chleb 54—57 h, kapusta 
Z.Sinna 52—68 h, fasole 100—164 h, ryż 320— 
Í1 h * Cebule 96—104 h, cukier 102—106 h, nafta 
L •’ 48- 59 h, węgiel (50 kg) 280—300 h, węgiel 

“uałny 162—240 h.
dn’ ^arty “u mleko w Wiedniu. W najbliższych 
gjg^ch — jak donoszą pisma wiedeńskie — ma- 
Ma ra/ udasta Wiednia zacznie wydawać karty 
j Uileko. Dzieci do pierwszego roku życia bę- 
bpj°^r2yuiywać 1 litr mleka dziennie, zaś d: ieci 
» Ące w drugim roku 34 litra. Chodzi o to, aże- 
zak^rzy konsumcyi, wynoszącej 535.000 litrów, 
ltui5ZP*yczvć dziennie 34.000 litrów. Dla reszty 
Jni °S^i ograniczenie spożywania mleka nie ule- 

miększemu ograniczeniu. Karty będą wy- 
if - na przeciąg 6 tygodni.

»gl Ograniczenie bicia kóz. »Wiener Zeitung« 
SZa rozporządzenie ministra rolnictwa, wy- 

do w porozumieniu z innymi ministrami, co 
°pran^czen’a bicia kóz.

zavv- audel kośćmi. »Dziennik ustaw państwa« 
z .^pra dwa rozporządzenia ministra handlu, 

Orych pierwsze reguluje handel kośćmi i 
łę I Zem z kości i tworzy równocześnie centra- 
^al<a hnudlu kośćmi, drugie zaś ustanawia ceny

^ŸUialne dla mąki z kości.
spr .ykrycie mordercy kobiet w Csinkota. W 
^ot 'Vle basowego morderstwa kobiet w Csin- 
ityrot P°d Budapesztem zaszedł sensacyjny 
*^uda P°licya budapeszteńska — j <k donosi 

Hirlap« — dowiedziała się, że osta­
nę uniami otrzymała pewna dziewczyna kart- 
sję ?°}°Wą od Kissa. Kartka połowa, znajdująca 
17 i z .'v posiadaniu policyi, datowaną jest z d. 
Ifoia "^pbiia i zawiera dokładną liczbę pułku i 
dzieJ*ailii> w której Kiss służy. W kartce do owej 
bijie PzVny Kiss znowu proponuje jej — podo-

• Wszystkim swym ofiarom — ożenek i 
SZar2 ’’ Ze n*e znajduje się na froncie, lecz w ob- 
KiSs i etapowym. Policya stwierdziła dotąd, iż 
Pr-i.yr ° jspondował z 174 kobietami i 71 z nich 
He ekł ożenić się. Poszczególne sumy, wysła- 
k\vit° nieë° w listach, lub które morderca po- 

wynoszą ogółem 13.000 K.
ogla *°ch o stosunkach niemieckich. »Secolo« 

a o gospodarczem położeniu w Niemczech 
*Ha d Mieści. Włoch, który miał wrócić z Dre- 
Prze2 P bJdine, opowiadał, że Saksonia była 
Ha<Jz| ~4 dni bez mięsa, ale musi przyznać, że 
as^abłaa Zwycięstwa w niemieckim narodzie nie 
śnije^rólowa rumuńska o wojnie. W czasopi- 

Uoil>ńskiem, niedawno założonem przez 
króloJ^ydenta Izby, Jana Filipescu, zamieściła 
^ędzy0- rurnuńska, Marya, artykuł, w którym 
’Hsci lnnemi pisze: »We wojnie współczesnej 

n^a szyna na człowieku. Przeciw niemu 
,eszcZeU zWróciły się jego własne wynalazki, aby 
' VvÇst1 mu °kazać« jak słabym jest w rze- 

°®ci wobec potęgi, którą sam wzbudził, 

a teraz nie może jej opanować. Niema żadnego 
żywego człowieka, choćby był największym bo­
haterem, któryby się mógł mierzyć z tern, co 
mózg ludzki stworzył, celem zniszczenia swych 
bliźnich. Własne dzieło zwraca się przeciw nie­
mu i palmę zwycięstwa z rąk mu wyrywa. Czło­
wiek wymyślił rzeczy, które są silniejsze od je­
go potęgi.«

Karty na ubrania w Niemczech. Dzienniki 
berlińskie donoszą: W ostatnich dniach odbyły 
się w Dusseldorfie obrady kierownictwa pań­
stwowego urzędu odzieży z zastępcami przemy­
słu tkackiego. Tematem narad była kwestya za­
pewnienia uboższej ludności materyałów na 
odzież. W czasie narad podniesiono konieczność 
natychmiastowego wprowadzenia kart na odzież 
dla uboższej ludności.

Zebranie pokojowe w Londynie. Biuro Reu­
tera donosi: W instytucie etycznym odbyło się 
poufne zebranie, które obradowało nad poko­
jem. Policya strzegła lokalu i nie dopuściła do 
wtargnięcia do sali obrad zebranego, wzburzo­
nego tłumu ludu. Gdy uczestnicy zebrania wy­
szli z sali, napadnięto na nich i kilku poraniono.

(Szczególnymi są skutki) złego trawienia u rozmai­
tych ludzi. Jednego robi ciężkie trawienie gnuśnym, dru­
giego popędliwym, raz objawia się ono w uczuciu boja- 
źni, to znowu w wmawianiu w siebie rozmaitych chorób. 
Niejeden staje się wskutek złego trawienia grubym i ocię­
żałym, niejeden znowu wątłym i chudym. Także bole gło­
wy są po większej części skutkiem złego trawienia, tak 
samo żółty kolor twarzy, nieczystości skóry, słaby porost 
włosów i nieprzyjemna woń z ust. Wielu ludzi cierpi na 
ciężkie trawienie i nie uważa na to, chociaż codziennie 
odczuwają skutki tegoż. Radzimy w takich wypadkach 
dla ułatwienia trawienia i stolca zażywać Fellera wzma­
cniające żołądek, łagodnie przeczyszczające pigułki rum- 
barbarowe z marką »Elza-pigułki«. Są one najprzy; ni­
niejszym środkiem przeczyszczającym o zupełnie nieszko- 
dliwem, niedraźniącem i niezawodnem dzi iłan;u 6 pude­
łek za 4 K 40 h posyła wszędzie franko aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Radzimy za­
mówić równocześnie Fellera kojący ból fluid z esencyi ro­
ślin z marką »Elza-fluid», 12 flaszek franko za 6 K. Rzad­
ko kiedy zdobył sobie jaki środek tak szybko i tak bar­
dzo wzięcie u publiczności, jak »Elza-fluid« Fellera. Lecz 
nic dziwnego, gdyż jest on rzeczywiście dobrym, zapo­
biega wielu cierpieniom i usuwa zastarzałe nawet bole.

(fu) 
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Wieczorem.
Wszystko jest zasłuchane, o Boże, w Twą ciszę... 
już natura powoli świat do snu kołysze: 
stawy ozdabia w szare oparów opony 
i w szarą przędzę zmierzchu stroi pól zagony 
i szarugą półsenne ścieśnia widnokręgi, 
jakby w niedostrzegalne, nieuchwytne ścięgi... 
wszystko się do snu kładzie, zasypia spokojnie 
po skończonych wysiłkach, całodziennej wojnie.

W sprawie zasiłku dla rodzin 
żołnierzy.

Trybunał administracyjny, rozstrzygając w 
ostatniej instancyi zażalenia, wniesione przeciw 
odmownym orzeczeniom komisyi zasiłkowych, 
ustalił szereg zasad, mających doniosłe znacze­
nie dla roszczeń rodzin osób powołanych do peł­
nienia służby wojskowej. Zasady, wypowiedzia­
ne przez najwyższą instancyę, zawierają bowiem 
wskazówki, których trzymać się będą komisye 
zasiłkowe przy załatwianiu podań o zasiłki wo­
jenne.

Ńa czoło tych zasad wysuwa się orzeczenie 
z 26. listopada 1915, 1. 7444, w którem Trybunał 
administracyjny stanowczo daje wyraz swemu 
zapatrywaniu, iż zasiłek nie jest jałmużną, lecz 
roszczeniem prawnem, przysługującem rodzinie 
powołanego do wojska. W myśl tej zasady 
przyznanie lub odmówienie zasiłku nie zależy 
od swobodnej oceny komisyi, lecz od tego, czy 
zachodzą wymagane ustawą warunki, które ko- 
misya obowiązana jest ustalić przez stosowne 
dochodzenia.

Pierwszym warunkiem prawnego roszcze­
nia do przyznania zasiłku jest ubytek w docho­
dach powołanego do służby wojskowej. Jeżełi 
dochód jego istotnie się zmniejszył i tak uszczu­
plony dochód nie wystarcza na utrzymanie o- 
dziny, powstaje prawne roszczenie do zasiłku. 
Musi jednak zachodzić związek przyczynowy 
między faktem powołania do służby wojskowej, 
a uszczupleniem środków utrzymania rodziny. 
Jeżeli zatem powołany do wojska aż do dnia 
swego powołania nie wypełniał ciążącego na 
nim obowiązku żywienia, wówczas osoby upra­

wnione do żądania żywienia nie mogą sobie ro­
ścić prawa do zasiłku, albowiem ich stosunki 
utrzymania nie uległy żadnej zmianie.

Natomiast nie wolno jest odmówić zasiłku 
z tego powodu, że osoby uprawnione otrzymują 
z łaski pewne świadczenia w gotówce lub w na­
turze od kraju, gminy lub osób prywatnych, o 
ile jest wykazanem, że aż do chwili rozpoczęcia 
służby wojskowej, powołany do jej pełnienia 
utrzymywał rodzinę z dochodów swego zarobku, 
a wskutek powołania warunki bytu rodziny fak­
tycznie zostały narażone. Jeżeli zatem ojciec po­
krywa koszta utrzymania swej córki, której mąż 
został powołany, lub też służbodawca daje bez­
płatnie mieszkanie rodzinie swego urzędifikŁ, 
pełniącego służbę wojskową, to korzyści te są 
bez wpływu na sprawę przynzania zasiłku.

Również okoliczność, że powołany otrzy­
muje nadal część swej dotychczasowej płacy (n. 
p. połowę), nie stanowi sama przez się uzasa­
dnionej przyczyny do odmówienia zasiłku ro­
dzinie. W myśl § 3 odnośnej ustawy roszczenie 
do zasiłku jest bowiem wówczas nieuzasadnio­
ne« ëdy powołany bądźto nie ponosi żadnego 
uszczerbku w dochodach, lub też gdy ponosi 
wprawdzie uszczerbek, mimo to jednak na pod­
stawie pewnych w ustawie przytoczonych a 
przez dochodzenia ustalonych okoliczności przy­
jąć należy, że utrzymanie rodziny nie zostało na­
rażone na szwank. Skoro zatem powołany traci 
połowę swego normalnego dochodu, a dochodze­
nia nie stwierdzają takich okoliczności, z któ­
rych możnaby wnosić, że stosunki utrzymania 
jego rodziny pozostały bez zmiany na nieko­
rzyść, jest rzeczą jasną, że ponosi on ubytek w 
dochodach, a zatem rodzi się roszczenie do za­
siłku w myśl poprzednio wypowiedzianych 
zasad.

Rodzina powołanego do pełnienia służby 
wojskowej jest uprawnioną do pobierania zasił­
ku tak długo, jak długo warunki jej bytu są na­
rażone wskutek odpadnięcia dochodów z pracy 
powołanego. Może się jednak zdarzyć, że w 
chwili powołania utrzymanie rodziny z przyczyn 
wymienionych w § 3 ust. zrazu nie jest narażo­
ne, później jednak zajdzie zmiana w stosunkach 
gospodarczych, która pociąga za sobą pogorsze­
nie się warunków utrzymania. W takim wypad­
ku roszczenie do zasiłku powstaje z chwilą zaj­
ścia tego rodzaju zmiany. Zapatrywanie, że w 
tych wypadkach, w których zrazu odmówiono 
zasiłku, następnie jednak wskutek ponownego 
podania przyznano zasiłek, wypłacany ma on 
być dopiero od dnia wniesienia podania zała­
twionego przychylnie, uważa Trybunał admini­
stracyjny za sprzeczne z ustawą. Nie rozstrzyga 
bowiem chwila wniesienia podania, lecz chwila, 
w której zaistniały wymagane w ustawie warun­
ki, uzasadniające prawo do pobierania zasiłku.

Trybunał administracyjny nie ograniczył się 
jednak do rozstrzygnięcia zasadniczych kwestyi 
z prawa materyalnego, lecz także ustalił zasady 
postępowania przy dochodzeniach, przeprowa­
dzonych przez powiatowe komisye zasiłkowe.

Żniesioro bowiem cały szereg odmownych 
uchwał komisyi zasiłkowych z powodu wadliwe­
go postępowania, a mianowicie z tego powodu, 
że odmowa zasiłku opierała się na dochodze- 
nich, których wynik był sprzeczny z twierdze­
niami strony wnoszącej podanie o zasiłek, a ko- 
misya powiatowa nie dała stronie możności 
oświadczenia się i ewentualnego odparcia ujem­
nego dla niej wyniku dochodzeń.
HBBBBBBBBBBBBBBBBBBMBBBBBBBBBBBBBBBfl

Piśmiennictwo«
Walki na granicy tyrolskiej można bardzo dobrze 

śledzić przy pomocy mapki, nowo wydany przez karto­
graficzny zakład G. Fi eytaga i Berndta w Wiedniu, VII. 
we wymiarze 1 :350.000, cena 1 K 30 h z przesyłką pocz­
tową. Wykonana jest w siedmiu kolorach, przejrzyście i 
zawiera mnóstwo nazw miejscowości. Obejmuje cały Ty­
rol z Przedarulanią z częściami graniczących państw. Na 
szczególniejsze uwzględnienie zasługuje doskonałe przed­
stawienie pasm gôrsk'ch. Tę tanią, ładną mapkę można 
sprowadzić przez każdą większą księgarnię.
BBBBBBBBPBBBBB1kBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Myśli i zdania.
W jednym tylko przypadku rada nie zawadzi, 
Kiedy się pokora u mądrości radzi.

(A. Mickiewicz )
*

Do najszczęśliwszych należą ci, którzy mc 
nie żądają od szczęścia.
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Laski poczto**

Odpowiedzialny redakteriDrukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

Zegarek branzoletowy 
z ochrona szkła 12 K.

Czeki pocztowe 
aa żądania.

Zegarek
I budzik 6 K.

Bogacz, nie wspierający biednych, podobny 
jest do góry, w której spoczywają kruszce niko­
mu niepożyteczne.

Dobry człowiek jako król szuka, kogo wieńczyć, 
Zły — podobny do kata — szuka, kogo męczyć.

(A. Mickiewicz.)

adwokat krajowy i obrońca w sprawach 

karnych we Frysztacie, 

zawiadamia uprzejmie, że otworzył

Żarty i dowcipy«
To dziwne. Pewien chłop kupił u żyda ko­

nia. Nie minęło nawet trzy dni a chłop przycho­
dzi do żyda i rzecze: »Słuchajcie, Szmulu, ten 
koń, co go przedwczoraj kupiłem u was, zdechł 
mi.« — »Co? co? co mówicie? On u mnie tego 
ani razu nie zrobiłl«

Humor na froncie bojowym. Nawet podczas 
tak krwawych walk, w jakie obfituje obecna 
wojna wszechświatowa, przychodzą chwile, gdy 
między nieprzyjacielskimi rowami wytwarza się 
niewidzialny prąd, gdy w czasie między walką, 
na krótko, na moment, ci, którzy przed chwilą 
i za chwilę będą strzelali do siebie, oddają się 
niefrasobliwemu humorowi. Wesoła scena, jaka 
miała miejsce na besarabskim froncie bojowym, 
jest tego wymownym dowodem. Pewnego dnia 
ponad brzegiem rosyjskich rowów strzeleckich 
ukazała się tablica, na której przywieszony był 
duży bochenek chleba i potężny kawał słoniny. 
Jednocześnie wołali Rosyanie: »My tak żyjemyf 
Chodźcie do nas!« Jako odpowiedź, austryaccy 
żołnierze wywiesili na desce dużą szynkę i pla­
cek: »Wy chodźcie do nas!« Pospiesznie wywie­
sili Rosyanie na swej desce butelkę wódki. Au­
stryaccy odpowiedzieli butelką od szampana, 
która zawisła między szynką a plackiem. Wtedy 
Rosyanie przypięli do tablicy czterech króli z 
kart do gry. Po stronie austryackiej odpowie­
dziano czterema asami, mającemi wyrażać, że 
as jest starszy i »bije« króla. Po tej krótkiej 
chwili humoru odzywają się znów strzały, znów 
tryska krew i padają ciała! we Frysztacie,

w domu p. burmistrza Hoffmanna (Rynek)«

Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sarkan 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdy wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwina) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, b} 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) « 
Cieszynie.

Przyjmę zaraz 
jednego albo dwóch czeladników 

do wyrobu betonowych rur.
Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata.

FRANCISZEK BRAŃKA, wyrób towarów be­
tonowych, cementowych i gipsowych we Fry­

sztacie nr. 437 (Śląsk austr.).

ODSPRZEDAWCY I HANDLARZE 
otrzymają 

sijladniejsze wojenne obrazki. 
wyszywane jedwabiem, 

z passepartout (ramki tekturowe), W« 
wszystkich językach.

Wielkość 42X52 cm, cena K 1,10 za sztukę- 
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warsztat hafciarski.
Wiedeń, VII. Bezirk, Lindengasse 35.

To w. oszczędności i zalicz^ 
= w CIESZYNIE = 

■towarzyszenie zarajestr. z nieograniczona por<^- 
(w »Doma Narodowym«, w Rynku na I. P^1' 

■ filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie» 
w Beguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orf* 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędiiosc 
de oprocentowania i płaci ed nich 

»r 11 01

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k. 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K aa opakowanie i porto franko na oałe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennyeh

Max Böhne!
Wiedeń, IV,, Margarethenstraße 27/598.

Zakład radium-radioaktywowawczy dla zegarków. Za 
5 K każdy zegarek zaopatrzony zostanie w tarczę 

radiową, 10 lat gwarancyi za siłę świetlną.

|2 |0 f
rocznie, ed dnia następnego pe wpłacie ai do 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za 
cyeh opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P6**"^ 
Pożyczki dafe Towarzystwo ns umiarkowany Pyj, ť 

Eskontuje weksle swych członków, udziela V'v 
podkład faktur i otwartych rachunków ksiątk* 

wydaja skarbonki domowe. fę.
rodziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem •***!' 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem I od t 

do 4. po południn.
V lilM w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, środy * P* 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy®**'

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDR>‘
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p«**'

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem *7***^ 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy* 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P

»Z obczyzny*.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóe. oprawie * 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sar 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk*^

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

■B |2 |O ■■
od nowy eh wkładek 4%

radiową, lu lat gwarancyi za snę świetlną. .. ——,
„ii. .... zarejestrowanego z nieograniczoną porę®* _ c*nnA Hbryczny gratis. t Pomegelski. A. Topor H. Fila*g*>

S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
g Stowarzyszenie zarejestrowano ■ nieograniczoną porąką
■Mi w irt szmaty a wt a a m» a ftnrr aa m t a W7 n’7Tm’7fr’ A f'ïiMimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 

IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 =— 

towary po nadzwyczajnie Łanich eonach 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopi 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,:—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
□A" Bogato {ilustrowane cenniki darmo i eplatnie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie. 1

udziela pożyczek na hipoteką i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

©©©©©

gg ©©©©© °d nowy*b wkładek 4%. ©@©@@ Ě
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Dobrowolna sgiiowa yrtż iiIwImiM
Na wniosek uznanych spadkobierców Jana Ho- 

lischa odbędzie się przez c. k. sąd powiatowy w Skoczo­
wie pnbliczna sprzedaż gruntu chałupniczego nr. 39 w 
Pierścu, Iwh. 36, przy ustanowieniu ceny wywoławczej: 
5000 K.

Licytacya odbędzie się
w czwartek, dnia 8. czerwca o godz. 9. przed południem 
w kancelaryi c. k. notaryusza w Skoczowie, jako komi­
sarza sądowego.

Ofert poniżej ceny wywoławczej nie będzie się 
przyjmowało.

Wierzycielom, zabezpieczonym na tej realności, po­
zostaną ich prawa zastawu zastrzeżone bez względu na 
■anę sprzedaży.

Cenę kupna należy złożyć w sądzie. Każdy kupu­
jący z wyjątkiem ustawowych spadkobierców ma przed 
rozpoczęciem się licytacyi złożyć wadyum w wysokości 
500 K w gotówce lub w książeczkach wkładkowych lub 
w papierach wartościowych.

Warunki licytacyi można przeglądnąć w kancelaryi 
nwtaryalnej w Skoczowie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie, oddział I., 
dnia 6. maja 1916.

REALNOŚĆ
blizko Cieszyna położona, z nowo murowanymi budynka­
mi twardo krytymi, 11 morgów dobrej roli, blizko szkoły 
i książęcego dworu, jest zaraz pod korzystnymi warun­
kami do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli sam wła­

ściciel A. WOJNAR w Cieszynie, ul. Górska nr. 26.

Dr. Leon Wolf
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Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Bpa a przesyłka pocztowy 
sałoroczriu . . . 7 K — h
Półrocznie , . . . 3 » 50 »
“*artalnie . . . . 1 » 75 »

Bez przesyłki pocztowe!: 
óalorocznie .. . . 6 K — b
f”lrocznie . . . 3 » — »
kwartalnie . ... 1 . 50 .

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszycie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Steianii (Głębokiej); Marek Griinłeld, traiika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku; Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyn: kiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 haler-y od wiersza 
(rządka) drobnego,' przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacz ii 

taniej.

Rocznik 69a W Cieszynie, wtorek, dnia 23. maja 8986. Nr. 48.

w Pamiętajmy o składkach aa „Opičku nad kształcą si{ młodzi katolicka im. Mag. Melchiora Orodzleckieoo" v Cieszynie.

Zwycięski pochód w Tyrolu; 
dotychczasowa zdobycz około 16.000 jeńców, 

132 armat i 76 karabinów maszynowych.

dlojii . ' M.
znaczne sukcesy w południowym Tyrolu.

Wiedeń, 18. maja. Urzędowo donoszą: Na 
foncie pobrzeżnym i karynb^skim mgła przy­
ciemna przeszkadzała działalności artyleryi. Na 
Południowy wschód od Monfalcone odparto 

'róby Włochów, zmierzające do odebrania nie­
dawno straconych stanowisk koło Bagni. Na 
drenie Col di Lana rozbiły się ponowione nie- 
^rzyjacielskie ataki.

W Tyrolu południowym obsadziły nasze 
Wojska w ataku pomiędzy Astico a doliną Leno 
erzbiet graniczny Maggio, opanowały po prze­
moczeniu doliny Leno, na południowy wschód 

Piazza, Costabelli i odrzuciły na południe od 
^oszeri w kieunku Zugna Torta kilka nieprzyja­
cielskich kontrataków. Dzień wczorajszy przy­
rósł ponad 900 dalszych jeńców, w czem 12 ofi­
cerów i łup złożony z 12 dział i 18 karabinów 
Maszynowych.

Komunikaty włoskiego sztabu generalnego
* dnia 16. i 17. maja utrzymują, że nasze straty
* tych walkach miały być »straszliwe«. Donie- 
Menia te, które mają osłabić wrażenie odwrotu,

zmyślone. Straty przeciwnika można tylko 
*cenić, gdy się utrzyma pole bitwy. Włosi nie 

W tern położeniu. Natomiast my, przy pełnem 
ćpaniu ofiary krwi każdego naszego poszcze- 

•mnego junaka, możemy oświadczyć, że nasze 
. *aty dzięki sprawności naszej piechoty, po- 
^ćnej ochronnej działalności naszej artyleryi, 

wojennem doświadczeniem naszego do- 
ództwa są nadzwyczaj małe.

dobycie dwóch włoskich fortów pancernych. 
0-196 jeńców włoskich, 61 dzid i 51 karabinów 

maszynowych zdobytych.
p ( Wiedeń, 19. maja. Urzędowo donoszą: 
I^Zerwa w walkach działowych, jaka nastała na 

P°t’rzeża * Karyntyi, utrzymała się na 
^?®ł także i wczoraj. Dzisiaj rano odparto dwa 
ij^Przyjacielskie ataki przeciw zdobytym nie- 
V Przez nasze oddziały stanowiskom na 
r/C. d od Monfalcone. Nasze hydroplany ob- 
ty^dy ze skutkiem bombami objekty kolejowe 

^.n Giorgio di Nogaro i nieprzyjacielską sta- 
9 hydroplanową w pobliżu Grado.

froncie południowego Tyrolu zyskuje 
|r 5. atak niepowstrzymanie na obszarze. Na 
ataV^c*e Armenterra odparto sześć włoskich 

®w. Nasze wojska, które pod dowództwem 
friez u* * k- Wysokości marszałka polnego po- 

Mka arcyks. Karola Franciszka Józefa po­

sunęły się naprzód między doliną Astach i do­
liną Lain, odrzuciły nieprzyjaciela na całym 
froncie daleko w tył i zdobyły dzisiaj rano wło­
skie forty pancerne Campo Molon i Toraro. — 
Między dolinami Lain i Brand (Valarsa) dosięgły 
nasze wojska północnego skraju łańcucha Col- 
Santo. W dolinie Adygi musieli Włosi opróżnić 
miejscowości Marco i Mori.

Liczba jeńców, pojmanych od początku na­
szych ataków, podwyższyła się na przeszło 10 
tysięcy żołnierzy i 196 oficerów, zdobycz na 51 
karabinów maszynowych i 61 dział.

Zdobycie dalszych stanowisk w Tyrolu. 
Dotąd 13.157 jeńców, 107 dział i 68 karabinów 

maszynowych zdobytych.
Wiedeń, 20. maja. Urzędowo donoszą: Na 

froncie południowego Tyrolu odrzucił nasz atak 
nieprzyjaciela dalej w tył. W dolinie Sugana 
wtargnęły nasze oddziały do Rundschein (Ron- 
cegno). Na grzbiecie Armenterra zdobyto Sasso 
alto. Na wschód od zdobytego fortu Campo Mo­
lon znajduje się szczyt Tonezza, tudzież Passo 
della Vena i Monte Milignone w naszych rę­
kach. Tu podjęli Włosi naprędce ściągniętemi si­
łami przeciwatak, który został natychmiast od­
party. Również z Col Santo spędzono nieprzy­
jaciela. Od początku ataków pojmały nasze od­
działy w niewolę 257 oficerów, przeszło 12.900 
żołnierzy i zdobyły 107 dział, w tem dwanaście 
28-centymetrowych haubic i t>8 karabinów ma­
szynowych.

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce ko­
lejowe w Peri, Vicenza, Citadella, Castel franco, 
Treviso, Casarsa i Cividale, tudzież nieprzyja­
cielskie stacye hydroplanów.

Znowu 3000 jeńców zdobytych i 25 armat zdo­
bytych.

Wiedeń, 21. maja. Urzędowo donoszą: Wal­
ki na froncie południowo-tyrolskim przybrały 
większe rozmiary, bo nasze wojska przystąpiły 
do ataku także na płaskowzgórzu Lafraun. 
Szczyt grzebienia Armenterra znajduje się w 
naszem posiadaniu. Na płaskowzgórzu Lafraun 
wdarły się nasze wojska w pierwszą uparcie bro­
nioną nieprzyjacielską pozycyę.

Grupa Jego ces. i król. Wysokości feldmar- 
szałka-porucznika arcyks. Karola Franciszka 
Józefa, składająca się z tyrolskich strzelców ce­
sarskich i linckiej dywizyi infanteryi, rozszerzy­
ła swoje sukcesy. Cima dei Laghi i na północny 
wschód od tego szczytu położony Cima dei Me- 
sole zostały zdobyte. Także z przełęczy Barcola 
został nieprzyjaciel spędzony. Na południe od 
przełęczy wpadły trzy dalsze 28-cm haubice w 

nasze ręce. Z Col Santo przedarły się nasze 
wojska w stronę Pasubio. W dolinie Brand ob­
sadziliśmy Langeben (Anghabeni).

Wczoraj wzięto do niewoli przeszło 3000 
Włochów, pomiędzy nimi 84 oficerów i zdobyto 
25 armat i 8 karabinów maszynowych.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Prasa włoska o klęskach wojsk włoskich.
Lugano, 20. maja. »Corriere della Sera«, 

omawiając ostatnie walki w Tyrolu, oświadcza, 
iż nieprzyjaciel znajdzie na wyżynie siedmiu 
gmin i na wzgórzach Arsiero taki opór, iż każdy 
atak będzie musiał się tam załamać. Cofnięcie 
się wojsk włoskich na te pozycye obronne jest 
zupełnie naturalnem, gdyż wskutek tego wojska 
te znalazły się na znakomitych pozycyach i bę­
dą się mogły lepiej bronić. Pismo przyznaje, iż 
wojska austryackie odniosły pewne sukcesy, 
wyraża jednak przekonanie, iż atak austryacko- 
węgierski znajduje się w stadyum początkowem, 
główny jednak atak dopiero teraz się rozpo- 
cznie.

O przebiegu walk pisze: Włosi trzymaM 
wprawdzie dzielnie część swoich pozycyi, ale 
tam, gdzie ogień artyleryi nieprzyjacielskiej 
skoncentrowany był na małej części frontu, 
wszelki dalszy opór równałby się bezpożyte- 
cznemu niszczeniu własnych wojsk. Wzmocnie­
nie zaatakowanych pozycyi było zresztą niemo­
żliwe. Atak^ący Austryacy rozporządzali 
ogrotnnemi siłami, chociaż prawdopodobnie 
wszystkich swoich sił w bój nie wysłali. W tem 
wszystkiem jest jednak pewną pociechą, iż do­
tąd tylko część wysuniętych pozycyi została 
cofnięta. Główne nasze pozycye są nienaruszo­
ne, wobec czego s'j tuacyę należy oceniać spo­
kojnie i z pełnem zaufaniem, chociaż z drugiej 
strony nie należy oddawać się złudzeniom.

Berlin, 20. maja. Z Lugano donoszą do dzien­
ników tutejszych: »Secolo« oświadcza: Ofenzy- 
wa austriacko-węgierska rozpoczęła się wcze­
śniej, aniżeli należało oczekiwać po działalno­
ści artyleryjskiej. Atak austryacki nie nastąpił 
jednak w tem miejscu, gdzieśmy go oczekiwali, 
nie w Val Sugana, tylko w odcinku Astico. Ak- 
cya, przedsięwzięta przez nieprzyjaciela, zmusi­
ła nasze wojska do porzucenia pierwszej linii 
obronnej, ponieważ teren tamtejszy ze wzglę­
dów taktycznych nie był dla nas dostatecznie 
pewny. Wkońcu usiłuje »Secolo« uspokoić czy­
telników zapewnieniem, iż druga linia obronna 
jest bardzo silnie ufortyfikowana

174934



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 41.

Wojna austiyackofoswska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 18. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 19. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 20. maja. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Wiedeń, 21, maja. Urzędowo donoszą: Nie 
zaszło nic ważnego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

fflijia ni ftaï
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 18. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 19. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 20, maja. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione.

Wiedeń, 21. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
zaszło nic ważnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

okopy, ciągnące się po obu stronach gościńca 
Haucourt-Esnes aż do południowej części lasu 
Canard i pojmano w niewolę 9 oficerów i 120 
żołnierzy. Ponowny nieprzyjacielski atak na 
wzgórze 304 załamał się wśród bardzo dotkli­
wych strat dla nieprzyjaciela. Na wschodnim 
brzegu Mozy osiągnęła czasowo obustronna 
działalność artyleryi znaczną siłę.

Czynność lotnicza była po obu stronach 
ożywioną. Nadporucznik Bölke zestrzelił 16. z 
kolei samolot nieprzyjacielski; na południe od 
Ripon dworzec kolejowy w Luneville, tudzież 
dworzec, hala statków powietrznych i koszary 
koło Epinal zostały obrzucone bombami.

Zestrzelenie 5 samolotów francuskich.
Berlin, 20. maja. Naczelna kwatera donosi: 

W Argonach wtargnęły niemieckie patrole, po 
dokonaniu wysadzeń, do drugiej nieprzyjaciel- 
sk’ej linii. Stwierdziwszy wielkie straty w pole­
głych u nieprzyjaciela, wróciły z kilku jeńcami. 
Odparto ponownie bez trudu ataki ponowione 
przeciw naszym nowo zdobytym stanowiskom 
po obu stronach drogi Haucourt-Esnes. Pięć 
nieprzyjacielskich samolotów uległo zestrzele­
niu, a mianowicie jeden przez piechotę na połu­
dniowy wschód od Vailly, dalsze cztery w wal­
kach powietrznych koło Aubersville na połu­
dniowym brzegu lasu Hessen, pod Avocourt i 
tuż na wschód od Verdun. Nasi lotnicy zaatako­
wali ze skutkiem nieprzyjacielskie okręty przy 
flandryjskiem wybrzeżu, schroniska, stacye lo­
tnicze i dworce kolejowe pod Dunkierką, St. 
Pol, Düxmuiden, Bobenrighe, Amiens, Chalons 
i Suippes.

£ rosyjska.
Położenie niezmienione.

Berlin, 18. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na wschód od Kraszyna zestrzelono nieprzyja­
cielski samolot.

Berlin, 19. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 20. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W okolicy Smorgoniów niemiecki lotnik spowo­
dował w walce upadek samolotu rosyjskiego.

Berlin, 21. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Zatopienie parowców niemieckich.
Sztokholm, 19. maja. Niemiecki parowiec 

»Kolga« został w drodze z Hamburga do Sztok­
holmu przez nieprzyjacielską łódź podwodną 
storpedowany i zatopiony. 2 ludzi z załogi od­
niosło lekkie rany, 13 uratował szwedzki paro­
wiec. Z załogi brak ponadto kapitana, drugiego 
sternika i 2 marynarzy.

Również parowiec niemiecki »Bianca« zo­
stał zatopiony. 2 ludzi z załogi zranionych, ka­
pitan parowca dostał się do niewoli. Resztę za­
łogi przyjął na pokład szwedzki parowiec. W obu 
wypadkach — jak się zdaje — zostały parowce 
storpedowane przez rosyjskie łodzie podwodne.

Odparcie ataków francuskich.
Berlin, 18, maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowy zachód od Lens toczyły się nadal 
walki granatami ręcznymi. Trzy dalsze ataki 
francuskie przeciw naszym stanowiskom na 
wzgórzu 304 zostały dzisiaj rano odparte. Pod­
czas odwi otu przez Esnes poniósł nieprzyjaciel 
na otwartym terenie ciężkie straty. Tym razem 
atakowała świeżia afrykańska dywizya, złożona 
z białych i kolorowych Francuzów.

Atak, podjęty przez nieznaczne siły nieprzy­
jacielskie na południowy zachód od Reichsacker- 
kopf, spełzł na niczem.

Zdobycie francuskich okopów.
Berlin, 19. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na zachodnim brzegu Mozy zdobyto francuskie 

Postępy na »Martwym Człowieku«. 
1315 francuskich jeńców.

Berlin, 21. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na południowym i południowo-wschodnim sto­
ku »Martwego Człowieka« posunięte zostały 
nasze linie naprzód po zgrabnem przygotowaniu 
artyleryjskiem. 31 oficerów i 1315 żołnierzy do­
stało się do niewoli i zdobyto oprócz innego ma- 
teryału 16 karabinów maszynowych i 8 armat. 
Słabsze nieprzyjacielskie kontrataki pozostały 
bez skutku. Na prawo od Mozy, jak dodatkowo 
donoszą, odparty został dnia 20. maja w lesie 
Caillette nieprzyjacielski atak granatami ręcz­
nym'. Wczoraj nie było tu działalności piecho­
ty. Obustronny ogień artyleryjski doszedł chwi­
lami do wielkiej gwałtovrności. Mniejsze przed­
sięwzięcia, jak na zachód od Beaumont i na po­
łudnie od Gouareon były skuteczne.

Koło Ostendy wpadł nieprzyjacielski samo­
lot w ogniu naszych dział obronnych do morza. 
Cztery dalsze zestrzelone zostały w walce po­
wietrznej, dwa z nich w naszych liniach koło 
Lorgies (na północ od La Bassee) i na południe 
od Chateau Solins, dwa inne poza nieprzyjaciel­
skim frontem w lesie Bourrus (na zachód od 
Mozy) i nad odcinkiem na-wschód od Verdun, 

Nasze eskadry powietrzne znowu zaczepiły 
w nocy Dunkierkę bombami.

Naczelne dowództwo armii.

Piekło pod Verdunem.
Wiedeń, 18. maja. »Wiener Allgem. Ztg.« 

przynosi z Budapesztu następujący telegram, 
ogłoszony przez »Az Est«:

Niemcy nie zajęli jeszcze miejscowości Avo­
court, lecz ostrzeliwują ją bardzo gwałtownie. 
Miejscowość tę ufortyfikowali Francuzi podczas 
wojny w taki sposób, że jest ona silniejszą od 
fortów, zbudowanych podczas pokoju. Avocourt 
to Verdun na małą skalę. Nie można tutaj sta­
nowisk francuskich wziąć szturmem. Trzeba je 
pociskami ciężkiej artyleryi najpierw zrównać 
z ziemią, a potem dopiero zdobywać, licząc się 
naprzód z późniejszymi kontratakami.

Francuzi posiadają po zachodniej stronie 
Mozy olbrzymie rezerwy, ale popełnili ten błąd, 
że na południe od Avocourt skoncentrowali ma­
sy wojsk, które artylerya niemiecka zasypała 
dosłownie gradem pocisków. Skutkiem tego, 
jak zeznali jeńcy francuscy, rezerwy poza pierw­
szą linią obroni.ą poniosły olbrzymie straty.

Francuzi, posiadający 3000 dział, równie 
ostrzeliwają w straszliwy sposób niemieckie po­
łączenia, jednakże nie mogą nic wskórać, gdyż 
wojska niemieckie nie są skupione, a w dodatku 
Francuzi nie mają wywiadów o niemieckich li­
niach marszu.

Walki, których gwałtowność jest niedości­
gniona, śledzone są przez obie strony z zapar­
tym oddechem. Ponieważ Niemcy są silniejsi, 
więc szturmy ich mają powodzenie, gdy francu­
skie kontrataki łamią się.

Wè’m iii Uonil.
Położenie niezmienione.

Berlin, 18. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 19. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Eskadra lotnicza zaatakowała nieprzyjacielski« 
obozowiska koło Kukus, Causica, Michalowej * 
SoluniaJ

Berlin, 20. maja. Naczelna kwatera dorosí: 
Bez szczególnych wydarzeń,

Berlin, 21. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie jest w ogólności niezmienione. Prze­
szkody, które nastąpiły przez znaczne powodzi« 
w dolinie Wardaru, są usunięte.

Naczelne dowództwo armii.

Illojoa ïiircyi z cńneoieii.
Zniszczenie monitora angielskiego.

Londyn, 19. maja. Admiralicya donosi, że 
nocy na 13. b. m. został monitor »M 30« trafio­
ny przez nieprzyjacielską artyleryę, przyczen» 
zapalił się i uległ zniszczeniu. Dwu ludzi przy- 
tem zginęło a dwu odniosło rany.

Potwierdza się zatem poprzednio oznaczo­
ne jako fałszywe doniesienie tureckiego spra­
wozdania wojennego.

Wilson do Ojca św.
Londyn, 19. maja. Biuro Reutera donosi z 

Waszyngtonu: Prezydent Wilson odpowiedział 
na ostatnie orędzie Papieża. Ze strony urzędo­
wej odmawiają wszelkich wyjaśnień w sprawi« 
odpowiedzi Wilsona, ale zaznaczają, że wymia­
na pism odnosi się tylko w niewielkiej mierze do 
kwestyi pokoju. Jak słychać, Wilson zawiado­
mił Papieża, że pilnie czuwa nad tern, by Stany 
Zjednoczone zdała utrzymać od wojny i wszy­
stko możliwe w tym kierunku uczyni, o ile W 
się tylko zgadza z honorem i prawami Stano1* 
Zjednoczonych.

Ani orędzie Papieża, ani o d p 
wiedź Wilsona nie będą ogłoszone-

Jak długo Anglia wytrzyma wojnę?
Berlin, 18. maja. »Tägl. Rundschau« donj=* 

z Hagi: Na jednem z ostatnich zgromadzeń, ja' 
kie odbyło się w Londynie, oświadczył pierwszy 
mówca Holt, iż Anglia nie wytrzyma dłużej woj­
ny, jak do roku 1918, jeżeli przemysłowi nie za­
pewni się potrzebnej ilości rąk roboczych.

Lloyd George oświadczył w o 
najwięksi finansiści londyńskiej City zapewni*1 
go, iż Anglia wytrzyma wojnę znacznie dłużej« 
w każdym razie dłużej, niż Niemcy. Wkońcu za' 
znaczył Lloyd George, iż powszechna służb® 
wojskowa dostarczy państwu zaledwie 300.00® 
ludzi.

Prasa o mowie Greya.
Rotterdam, 18. maja. Przeważna część pra" 

sy angielskiej wita z wielkiem zadowoleni«1111 
mowę Greya, który wreszcie zupełnie jasn° 
przedstawił stanowisko Anglii. »Daily Tel«' 
graph« oświadczają: Jest prawdą, iż nikt ’ 1 
dziej nie życzy sobie pokoju, jak my. Dążymy Ie' 
dnak do pokoju, któryby zapewnił tryumf prawr' 
dzie i przywrócił prawa światowe. Ale koali«?** 
o pokój prosić nie będzie. Krok taki jest rzecz 
Niemiec, które muszą przyjąć nasze warunKj 
Przedewszystkiem jednak naprawione być 
szą wyrządzone krzywdy, a Belgii, Serbii 
Czarnogórze musi być przywrócone narodo^ 
życie.

W podobnym duchu wyrażają się inne an 
gielskie dzienniki, podnosząc, że Niemcy wal« 
w imię programu militaryzmu pruskiego, P°

B2^C
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ż»a,S hasłem czwórporozumienia jest walka 
°wość Ęur°py-

jeiJ1 * Westminster Gazette« oświadcza, że ce- 
*an‘ °alicyi iest z^amanæ niemieckiego pano- 
P°litylf Wa^U’ które wojnę uważa za dalszy ciąg

7
Wrzenie stosunków szwedzko-rosyjskich.
Iz

ąja Kopenhaga, 20. maja. Prywatne doniesie- 
rosL-n?.óeszłe tu z Petersburga, stwierdzają, iż 
jaljg k*e koła polityczne są z powodu debaty, 
«zw d °.^kyła się niedawno w parlamencie 
$y„eózkim (z powodu fortyfikowania przez Ro- 
ąje Wy®P Alandzkich. Przyp. red.) nadzwyczaj­
nie WzbUrzone. Oczekują, iż rząd rosyjski zaj- 
®taii w. odpowiedzi na tę debatę odpowiednie 
8yjs]?.Wlsko- Zdaje się, iż stosunki szwedzko-ro-

e Weszły w stadyum bardzo zaostrzone.
*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

‘ JóZEF LUBOJACKI.

Z " irygztacklego dziekaństwa.
(Dokończenie.)

ły ^ezeli czytamy wyżej wymienione protoko- 
je^ zytacyjne i książkę ks. Chalika, uderza nas 
byka rzecz. Mianowicie, że altaria portatilia 
dCj0| Zazwyczaj święcone w Krakowie, że w ko- 
tua| ach frysztackiego dziekanstwa używano Ri- 

jWecezyi krakowskiej i że we wszystkich 
jó(n- ach było ewangelium polskie. Szcze- 
dfcip-6 ostatnia okoliczność uderza, a to tern bar- 
styll Ze Śląsk mógł mieć dobre ewangelie i po- 
^zlT Czeskie. Wprawdzie było do Krakowa 
lesk ?’ ale daleko nie było i do Ołomuńca, a 
aiac a ozeska była tańsza od polskiej. Wytłu- 
tej yó to można tylko tern, że lud był polski i 
dpi P1®! po polsku niż po czesku rozumiał. A że 
i|ą a* prawdopodobnie przeważnie po cze- 
Zipi' Z. Czeskich kancyonałów, nic na rzeczy nie 

la- Czeski śpiew kościelny stał w tych cza- 
Ha w szczególnie pod wpływem Braci czeskich 
i ipyZ^kini poziomie, był pod względem formy 
by{ 11 doskonały, a dlatego kancyonał czeski 

J?z£łośny i przez nasz lud używany.
V*e o dziekaństwie frysztackiem w pier- 

rycjj składzie. Później utworzono z niektó- 
arafii tego dziekaństwa dziekaństwo kâr- 

91br * ? \ Przyłączono do niego oprócz Karwiny 
C*ce' Śnchą Górną i Dolną i Orłowę, zaś 
z Małemi Kończycami i W. Kończyce z 

c?ern przyłączono do nowo utworzonego 
^st'va strumieńskiego, tak że dzisiejsze 

r?líit 3p.st'vo frysztackie tworzą parafie: Fry- 
t>?ie£ ťl°trowice, Zebrzydowice, Niem. Lutynia, 

g^orowice, Rychwałd i Bogumin.
Faz byłby niezupełny, gdybyśmy nie 

^ą]j n ° szkołach, które wtedy utrzymy- 
”Y n y Parafiach duchowni. Szkoły te, o ile 

try^jP,rzy kościołach parafialnych, nazywały się 
^ie'nem*’ za^ przy kościołach filialnych lub 
jr tscowościach, gdzie wcale kościoła nie by- 

ern*- Nie były naturalnie szkoły na tak 
dzig-111. stopniu jak dzisiaj, planów naukowych 

J,Czyci1?,Szem sł°wa znaczeniu nie było — na- 
ioch. Uczył tylko czytać i pisać; jeżeli był 

*°rgal- Wykształcony, uczył coś nadto. Wyżej 
8 Z t a lz°waną była jedynie szkoła we F r y- 

c 1 ei jak wynika z rozkładu nauki dla tej
I YdaJ Przez ks. dra Ottyka 16. września 1670 r. I 
k ^ią6^0'. Nauczyciel miał nauczać gramatyki 

h konjugacyi), czytania, pisania, ra-
w, kantor zaś codziennie od 9.—10. godz.

I ® n 0 P0kidniem i od 3.—4. godz. po południu 
ck- 0 ii6 śpiewu. W sobotę albo w poniedzia- 
'?iZrtiu e .n*e przypadało święto, nauczali kate- 
a ad ’ ^'Histrantury, Ojcze nasz, Anioł Pański,

1 ^yba Pÿstôlski, Dziesięcioro Bożych i pięć 
jez Waża®. kościelnych. Nauki nie było wolno 
? g Hi i nei przyczyny zaniedbywać. Za to płaci- 
$’Us) na nauczycielowi (w r. 1688 Jan Scho- 
k,elka trzech rocznych ratach (Nowy rok, 
klZ y d °C' święty Duch) 22 talarów. W Z e-

ty r 0 w i c a c h nie miał nauczyciel Jan Ko- 
ck^kóty t688 do nauki żadnych dzieci. Od sie- 
$ ‘eba, otrzymywał po 3 grosze i 3 bochenki
2 k i?re lnu fednakowoź ówczesny wła-

Oche»u .Żydowic samowolnie na 2 grosze i 
iQ^zyci ] obniżył. W Piotrowicach miał 
j łe- bja tuż obok proboszczowskiego swoje 
Ij? Łon^yciel z Niem. Lutyni (w r. 1688 
byj. bocjj miał od proboszcza i siedlaków 
<■? z°b<^ • ów chleba i 46 groszy. Oprócz tego 

°Wailje ^Qzani »Dziećmiorowanie i Wielmie-
1 młynarze« mu dawać na święta Bo­

żego Narodzenia pewne kwantum mąki na 
opłatki. W Rychwałdzie był w r. 1652 sta­
ry drewniany budynek szkolny, koniecznie re- 
paratury wymagający. W r. 1688 określa wizy­
tator bliżej, że się szkoła znajduje przy nowym 
kościele i że się nauczyciel nazywa Ludwik Pro­
chaska. Płaca nauczyciela wynosiła: od siedla­
ków z Rychwałdu 60 bochenków chleba i 1 ta­
lar śląski, z zamku 17 groszy. Ku szkole nale­
żało i pole. Według sprawozdania z r. 1688 miał 
nauczyciel od każdego z 36 siedlaków po 2 bo­
chenki chleba, kolędę ii. W Orłowej był na­
uczyciel ewangelicki. Siedlacy dawali mu po 1 
bochenku chleba. Budynku szkolnego jednakże 
nie było; stary odstąpiono po wprowadzeniu 
księdza katolickiego na probostwo orłowskie na 
pomieszkanie administratorowi, zaś o wybudo­
wanie nowego gmachu nie dbano. W Karwi­
nie nie było również budynku szkolnego, cho­
ciaż w 1679 r. jest wzmianka o szkolnym ogro­
dzie. Nauczycielem był w r. 1688 Maciej Lau­
renz; nauki nie udzielał, bo dzieci na nią nie 
uczęszczały. Siedlacy i zagrodnicy dawali mu 
po 1 chlebie, około św. Jerzego i św. Marcina 
po 1 krzyżowym. W Stonawie otrzymywał 
nauczyciel od siedlaków i zagrodników po 2 bo­
chenki chleba i po 2 krzyżowe. Do szkoły w 
P r ó c h n e j nie chodziło ani jedno dziecko. Na­
uczycielowi dawali siedlacy po 2 chleby, zagro­
dnicy po 1, chałupnicy po 1 groszu; od siedla­
ków z Rychułda miał za dzwonienie przeciw 
»szkodliwym chmurom« i za trzykrotne dzwo­
nienie dzienne 5/A miar żyta, miary »vrchovaté«, 
od zagrodników po 1 bochenku chleba i »lepszy 
śmiergust«. Należało nauczycielowi także pole 
»od szkoły aż do lasu«, długie gonów 14 a 18 go­
nów szerokie. Wielkie Kończyce miały 
w r. 1688 nową szkołę, gdzie w tym roku na­
uczyciel Walenty Mosaua dwoje dzieci uczył. 
W Kończycach miał pole, a mieszkańcy mu da­
wali po 2 bochenki chleba, 16 groszy, kolędę i i. 
Tak samo i w Haźlachu należało ku szkole 
pole, na którem było można wysiać-12 miar ży­
ta i owsa; oprócz tego płacono nauczycielowi 
3 zł. 17 groszy.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MM

Z Cieszyna i okolicy.
Jubileusze kapłańskie. Dnia 4. lipca b. r. 

obchodzi ks. Józef W aliczek, proboszcz w 
Ropicy, 30-letni jubileusz kapłaństwa a dnia 8. 
czerwca 25-letni jubileusz jako proboszcz ro- 
picki. Ks. Franciszek Herrmann, proboszcz 
w Wędryni, obchodzi dnia 6. lipca 25-letni jubi­
leusz kapłaństwa a dnia 13. lipca swoje abra- 
hamowiny.

Fgzamina kwalifikacyjne na nauczycielki 
robót ręcznych. Tegoroczne egzamina kwalifi­
kacyjne na nauczycielki robót ręcznych odbędą 
się przed c. k. komisyą egzaminacyjną w Cieszy­
nie dla kandydatek do szkół ludowych i wydzia­
łowych z językiem wykładowym polskim dnia 
14. i 15. czerwca, dla kandydatek zaś z językiem 
wykładowym niemieckim dnia 16. i 17. czerwca
b. r. Podania ostemplowane należy wnieść do 
dyrekcyi c. k. komisyi egzaminacyjnej w Cie­
szynie najdalej do dnia 6. czerwca b. r. Do od­
nośnych podań należy załączyć: metrykę chrztu, 
świadectwo moralności, świadectwo fizycznego 
uzdolnienia i ostatnie świadectwo szkolne.

Nowy obrońca w karnych sprawach woj­
skowych, Dekretem c. k, ministerstwa obrony 
krajowej z dnia 15. maja 1916, 1. 3600, wpisany 
został dr. Opalski, adwokat w Cieszynie, na li­
stę obrońców w wojskowych sprawach karnych 
tak w wspólnej armii, jako też obrony krajowej.

Konkurs na wolne posady wojskowych aka­
demików weterynaryjnych. Celem wykształce­
nia wojskowo-weterynaryjnych urzędników za­
wodowych zostanie przyjętych z początkiem ro­
ku szkolnego 1916/17 dwudziestu aspirantów do
c, i k. akademii weterynaryjnej we Wiedniu. 
Ubiegający muszą się zobowiązać do siedmio­
letniej wojskowo-weterynaryjnej służby w c. i k, 
armii, W czasie studyów aspiranci będą na ra­
chunek budżetu wojskowego razem umieszcze­
ni, żywieni, otrzymają umundurowanie i broń i 
nie będą płacili żadnego czesnego ani taks od 
zdawania egzaminów lub za dyplom. Będą więc 
mogli bez żadnych ofiar materyalnych ze swej 
strony lub ze strony rodziny ukończyć studya, a 
w czasie swej wojskowej służby mogą dojść aż 
do stopnia sztabowego (starszego sztabowego) 
weterynarza (VIII, wzgl. VII. rangi). Podania 
należy wnosić aż do 1. sierpnia do komendy 
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wojskowego oddziału przy c. i k. akademii we­
terynaryjnej w Wiedniu. — Bliższe warunki 
przyjęcia można przeglądnąć także w Sekreta- 
ryacie katolickim w Cieszynie, na Starym Targu 
nr. 4, II. piętro.

Przegląd. Przegląd pospolitaków, powoła­
nych obwieszczeniem »O« do służby orężnej z 
roczników 1897 do 1866, odbędzie się w nastę­
pujących dniach w miejskiej strzelnicy 
w Cieszynie, a mianowicie: Początek urzędo­
wania o godz. 8. przed południem. W dniach 22., 
23., 24. i 25. maja dla miasta Cieszyna, a to: W 
poniedziałek, dnia 22. maja dla pospolita­
ków roczników 1897, 1896, 1895, 1894, 1893; we 
wtorek, dnia 23. maja dla pospolitaków ro­
czników 1892, 1891, 1890, 1889, 1888, 1887, 1886, 
1885, 1884; ■lve środę, dnia 24. maja dla ro­
czników 1883, 1882, 1881, 1880, 1879, 1878, 1877, 
1876, 1875, 1874, 1873; we czwartek, dnia 
25. maja dla roczników 1866, 1867, 1868, 1869, 
1870, 1871, 1872. W piątek, dnia 26. maja dla 
gmin: Mnisztwo, Bażanowice, Bobrek, Dzięgie- 
lów, Grodziszcz, Dobracice. W sobotę, dnia 
27. maja dla gmin: Sibica, Trzycież, Gnojnik, 
Brzezówka, Gumna, Guty, Kameralna Ligotka. 
W poniedziałek, dnia 29. maja dla gmin: 
Dolne Błędowice, Trzyniec, Haźlach, Kojkowice, 
Końska, Krasna, Kocobędz. We wtorek, dnia 
30. maja dla gmin: Mistrzowice, Mosty p. Cie­
szynie, Niebory, Dolne Datynie, Dolne Doma- 
słowice, Dolna Leszna, Dolne Cierlicko, Dolne 
Toszonowice, Dolny Żuków, Górne Domasło- 
wice, Górna Leszna, Górne Cierlicko, Górne To­
szonowice. We środę, dnia 31. maja dla gmin: 
Góm^ Żuków, Ogrodzona, Pastwiska, Ropica, 
Rzeka, Pogwizdów, Szebiszowice, Szumbark, 
Śmiłowice, Stanisłowice, Trzanowice, Wielopo­
le, Zamarski, Żywocice. We czwartek, dnia 
1. czerwca dla gmin: Bystrzyca, Poconowice, 
Bukowiec, Gródek. W piątek, dnia 2. czerw­
ca dla gmin: Istebna, Kos4irzyska, Łyżbice, Mi- 
lików, Piosek. W sobotę, dnia 3. czerwca dla 
gmin: Jabłonków, Nydek. W poniedziałek, 
dnia 5. czerwca dla gmin: Jaworzynka, Nawsie, 
Górna Łomna, Dolna Łomna. We wtorek, d. 
6. czerwca dla gmin: Wędrynia, Tyra, Oldrzy- 
chowice. We środę, dnia 7. czerwca dla gmin: 
Mosty p. Jabłonkowie, Karpętna, Koniaków. — 
Przegląd zatrudnionych w hutach trzynieckich 
urzędników i robotników — o ile do powyż­
szych roczników należą — odbędzie się w sali 
hotelu werkowego w następujących dniach od 
godziny 8. przed południem: We czwartek, 
dnia 8. czerwca dla roczników 1897, 1896, 1895, 
1894, 1893; w p i ą t e k, dnia 9. czerwca dla ro­
czników 1892, 1891, 1890, 1889, 1888, 1887, 1886, 
1885, 1884; w sobotę, dnia 10. czerwca dla 
roczników 1883, 1882, 1881, 1880, 1879, 1878, 
1877, 1876, 1875, 1874, 1873; we wtorek, d. 
13. czerwca dla roczników 1866, 1867, 1868, 
1869, 1870, 1871, 1872. — Przegląd zatrudnio­
nych u firmy Eugen Fulda w hutach trzynieck. 
urzędników i robotników powyższych roczni­
ków odbędzie się również w sali hotelu werko­
wego w Trzyńcu, a to- we ś r o d ę, d. 14. czdrw- 
ca o godz. 8. przed południem dla roczrików 
1897 do 1866. — Wzywa się pospolitaków, aby 
stawili się w pełnej liczbie i na czas. Karty le­
gitymacyjne pospolitego ruszenia należy bez­
warunkowo ze sobą przynieść. Upoważnia ma 
do wolnej jazdy koleją (z wyjątkiem pociągów 
pospiesznych) do miejsca przeglądu i napowrót, 
jako też do miejsca prezentacyi. Przed rozpo­
częciem jazdy należy kartę legitymacyjną oddać 
u kasy osobowej do ostemplowania. Ci pcspoli- 
tacy z Galicyi i Bukowiny, którzy posiadają do­
wód zgłoszenia i osoby, powinni go ze sobą 
przynieść. Co do rukowania, ulg i przeglądu pod­
danych z Bośnii i Hercegowiny, ważne są po­
stanowienia obwieszczenia powołania »O«. Nie­
stawienie się do przeglądu należy usprawiedli-

Pmzlość naszego narodo Î dlatego musimy je 
wzmocnić i wy hować na silnych, zdrowych ludzi. Przy­
pominamy matkom słabowitych, powoli sią rozwijają­
cych, chorujących często dzieci o prawdziwym dorszo­
wym tranie wątrobianym z apteki Fellera jako o środku 
wzmacniającym. Zażywają go chętnie zarówno dzieci, jak ■ 
dorosłe osoby. Fellera dcrszowy tran wątrobiany jest bez 
smaku i zapachu, nie nudzi więc jak inny tran wątrobia­
ny, działa szybko, wzmacnia, zwiększa wagę ciała, roz­
wija apetyt i jest dla słabych, niedokrewnych dzieci i dla 
dorosłych niezbędnym środkiem wzmacniającym. Kar­
miącym matkom dodaje mleka i sił, wpływa dobroczyn­
nie na cały organizm i podnosi zdrowie. 2 flaszki tego za­
lecanego przez lekarzy preparatu z przesyłką za 5 K 
wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 323 
(Kroacya).
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Cukl poczto**
od nowych wkładek 4%.

Wydawcai Ka, Józaf Łoadzin w Cianynla. Odpowiedzialny redaktari

EaaM pocztowo 
aa tądaaia.

potyczek na hipotek* i wokale aa amiarkowaay procent t pnyfmu|e 

wkładki na oszczędność ©( 
I płaci od a>cb

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bł°i' 
Jana Sarkandra«!

„Bóg mocą moją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki^ 

.w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią^
Zestawił ka. Radoll Tománek, profesor.

Wydanie II. rozszerzone.
Cena 1 egz. brosi. 78 h, z przesyłką pocztową \ 
Format nader zgrabny, wielkość 10SX7 eaz, * ** 
kuszy druku (250 atr.), 8 mas grubości. Zawiera *** 
myślenia, modlitwy dla żołnierzy i pieśni na**? 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa We#- 

Sarkandra« w Cieazyaie.

Karola flllnocha 
kawiarnia narodowa

Tel. ar. 180. w CŒSZYNIE. TeL nr,
Dobrze wentylowano lokale, 
■ogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieAsHo i cloezykskio, piwo cesarski*
Bogaty skład wia butelkowych i wysaynkowy**- 

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCR, kawl«'»

ściołowi do Błęuowic Dolnych, to cała przyroda 
harmonizowała z słowami powiedzianemi o To­
biaszu. Można zatem powiedzieć, iż zmarły tak 
samo z weseiem został pogrzebany. Kiedy zło­
żono drogie szczątki na kopieczku obok samej 
Lucyny do ciemnej komórki, a bryłki ziemi, ja­
ko znak ostatniego pożegnania, z przygłuszo­
nym łoskotem spadały na trumnę, to z zwilżo- 
nem okiem opuszczaliśmy cmentarz, śpij, drogi 
bracie, spokojnie, niechaj szum fal nieraz we­
zbranej Lucyny zastąpi ci naszą nieustającą 
pieśń żałobną. Twa pamięć pozostanie na za­
wsze wśród nas.

JuaMaEinauniisaiaufBisHiraaaaaipnmiuft;

RoasmÆMtŒàcîn
Kuchnie połowę dla ludności cywilnej. Bur­

mistrz miasta Wiednia dr. Weiskirchner ma za­
miar zamówić 10 kuchni polowych, by przygo­
towane w nich strawy rozwozić po mieście dla 
niezamożnej ludności.

Morderstwa kobiet w Csinkota. W sensa­
cyjnej tej sprawie donoszą z Budapesztu pod da­
tą 15. b. m.: Wczoraj c godz. 3. po południu od­
był się przy ogromnym udziale publiczności po­
grzeb ofiar Beli Kissa. Sześć trumien złożono w 
jednym wspólnym dole. Domniemany wspólnik 
mordercy, b. polieyant miejscowy Nagy, zaprze­
cza nadal, jakoby wiedział cośkolwiek o spraw­
kach Kissa, popada jednak w coraz to nowe 
sprzeczności w swych zeznaniach. Że znajome 
Kissa znał i że często sam sprowadzał je z Bu­
dapesztu, przyznaje. Z jego też polecenia poda­
wał Nagy anonse do gazet. Na razie stwierdzo­
no, że Nagy musiał wiedzieć o zbrodniczych 
czynach Kissa, a pozostaje tylko do stwierdze­
nia, czy uczestniczył w morderstwach. Napływa­
ją coraz nowe doniesieni -. przeciw Kissowi, po­
szukiwania jednak w domu i ogrodzie Kissa nie- 
doprowadziły do wykrycia żadnych nowych śla­
dów zbrodni. W ostatniej chwili stwierdzono 
stanowczo, że Kiss umknął z Waljewa, legitymu­
jąc się papierami żołnierza Stefana Sukati, pó­
źniej pracował w fabryce wagonów w Kloster- 
neuburgu, skąd przydzielono go do fabryki wa­
gonów w Raab.

Trzęsienie ziemi we Włoszech. Włochy na­
wiedzone zostały znowu trzęsieniem ziemi. We­
dle niezupełnych jeszcze i cenzurowanych wia­
domości dzienników włoskich ostatnie to trzę­
sienie ziemi zrządziło ogromne szko­
dy- W powiecie Cattolica 20 domów runęło, in­
ne są uszkodzone. W Rimini, gdzie było centrum 
trzęsienia, jeszcze w ostatnich dniach odczuto 
trzęsienie ziemi. 1000 domów mieszkalnych w 
Rimini jest ciężko uszkodzonych, z tego 10 ru­
nęło, około 500 grozi runięciem. Ogólna szkoda 
w Rimini nie da się ocenić na razie.

(Wilgotne mieszkanie), zimna podłoga, złe opalanie 
powodują często bole czł' nków i ciała. Przy zamieszki­
waniu wilgotnych, zimnych pomieszkań radzimy zawsze 
mieć w pogotowiu I ellera fluid z esencyi roślin z marką 
»Elza-fluid«, by przy wystąpieniu bólów reumatycznych 
mieć tuż przy ręku uśmierzający ból środek domowy. 
Wielu lekarzy zaleca »Elza-fluid«. 12 flaszek kosztuje 
franko 6 K, jedynie prawdziwy u aptekarza E. V. Fellera, 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie należy 
zamówić Fellera przeczyszczające pigułki rumbarbarowe 
z marką »Elza-pigułki«, 6 pudełek franko 4 K 40 h. (vc)

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
Stowarsyueala aarełeetrowaae a aleefraaJoMaą perąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO^ 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima F-**"

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy* ’ ( 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne F

»Z obczyzny«. j
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawi* ®

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana S8f „ 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

A

Debrwolns s^wa ^przelał aiemchomM
Na wniosek uznanych spadkobierców Jana 

lischa odbędzie się przez c. k. sąd powiatowy w Sko° * 
wie publiczna sprzedaż gruntu chałupniczego nr. 3 j 
Pierścu, Iwh. 36, przy ustanowieniu ceny wywoła"0 
5000 K.

Drukamia »Dziedzictw*« pod zarz. J. Suchanka w Cieazynle,

Licytacya odbędzie się
w czwartek, dnia 8. czerwca o godz. 9. przed polOd°^ 
w kancelaryi c. k. notaryusza w Skoczowie, jako k»** 
sarza sądowego. .

Ofert poniżej ceny wywoławczej nie będ*1* 
przyjmowało. .

Wierzycielom, zabezpieczonym na tej raalnościi 
zostaną ich prawa zastawu zastrzeżone bez wzgl«d* 
cenę sprzedaży. „

Cenę kupna należy złożyć w sądzie. Każdy »"Lj 
jący z wyjątkiem ustawowych spadkobierców ma P* 
rozpoczęciem się licytacyi złożyć wadyum w wy*0* 
500 K w gotówce lub w książeczkach wkładkowy»*11 
w papierach wartościowych. . .J

Warunki licytacyi można przeglądnąć w kanc*1 
notaryalnej w Skoczowie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie, oddział I-< 
dnia 6. maja 1916.

Chałupę
z trzema mniej więcej morgami roli, najchętniej w oko­
licy Cieszyna, wartości około 8000 K, kupić zamierza pe­
wna osoba. Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazd­

ki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

wić. Nietrzymanie się niniejszego obwieszcze- 
>ia karane będzie według istniejących przepi­
sów jak najsurowiej. — C. k. Starostwo w Cie­
szynie, dnia 18. maja 1916. C. k. radca rządu 
krajowego: Bobowski.

Wynik zbiórki papieru. Pierwsza zbiórka 
papieru w Cieszynie dnia 12. b. m. przyniosła 
towarzystwu »Czerwonego Krzyża« w Cieszy­
nie 3528 K dochodu. Następna zbiórka odbędzie 
się dnia 9. czerwca.

Niedopuszczalność zwalniania pospolitaków 
3 obowiązku. »Wiener Zeitung« ogłasza rozpo­
rządzenie ministeryalne, wedle którego nie wol­
no wypowiadać pospolitaków w czasie od dnia 
ogłoszenia ponownego przeglądu aż do dnia, w 
którym pospolitak ma stanąć do przeglądu.

Zmiana nazwy urzędu pocztowego Nowo- 
Aleksandrya. C. i k. etapowy urząd pocztowy i 
telegraficzny Nowo-Aleksandrya nosi odtąd 
pierwotną nazwę »Puławy«.

Podwyższenie należytości ekspresowych w 
obrocie z Węgrami. Z dniem 16. maja podwyż­
szona została w obrocie z Węgrami dotych­
czasowa należytość za doręczenie umyślnym po­
słańcem 50 h za paczki a 30 h za inne przesyłki 
aż do dalszego zarządzenia na 1 K za paczki a 
60 h za inne przesyłki.

Z kroniki żałobnej. W niedzielę, dnia 21. b. 
m. zmarł tutaj radca szkolny Juliusz Žitný, pro­
fesor c, k. seminaryum nauczycielskiego w Cie­
szynie. Zmarły liczył lat 56. Pogrzeb odbędzie 
się po południu we wtorek, dnia 23. b. m, — D. 
19. b. m, zmarł w Cieszynie arcyks. zarządca pi­
ły w Nawsiu Ludwik Malcher w 42. roku życia. 
Pogrzeb odbył się w niedzielę po południu o go­
dzinie %5, na cmnetarzu ewangelickim.

Polegli legioniści. Pełniący służbę wywia­
dowczą legioniści Kazimierz Białek, Maksy­
milian Prelicz i Franciszek Macie jeżyk 
a Cieszyna, polegli podczas potyczek patrolo­
wych. Ostatni został śmiertelnie ugodzony kul­
ką szrapnelową w pierś i umarł dnia 15. maja.

Ceny dziczyzny na Śląsku. Śl. prezydent 
krajowy ustanowił następujące ceny zwierzyny 
w handlu drobnym: sarnia grzbietowina 4 K 
60 h, sarnia kita 4 K 40 h, sarnia łopatka 2 K 
CO h, wewnętrzne części sarny 1 K 40 h za 1 kg.

Pogrzeb Cieszyniaka bł. p. Maks. Rindla, 
współwłaściciela firmy »Bracia A. i M. Rindl w 
Cieszynie«, który poległ w Karpatach dnia 17. 
marca 1915 r., odbył się po ekshumowaniu i 
przewiezieniu zwłok do Cieszyna w niedzielę, 
po południu na tutejszym cmentarzu izraelickim.

Ceny na targach wiedeńskich. Dnia 18. b. m. 
sprzedawano bite cielęta od 400 do 490 K, żywe 
cielęta od 300 do 410 K, żywe świnie do 800 K, 
bite świnie mięsne do 830 K, bite owce do 
660 K, iagnięta do 630 K za 100 kg wagi.

Zupa (polewka) na śniadanie. Wojenne sto­
warzyszenie dla kawy i herbaty w Niemczech 
wydało odezwę do społeczeństwa niemieckiego, 
aby obecnie, gdy w Niemczech z powodu przer­
wy w dowozie jest brak kawy i herbaty, zapro­
wadzić napowrót stary dobry zwyczaj używania 
■a śniadanie zupy (polewki), która jest daleko 
pożywniejsza niż kawa i herbata. Poleca się 
przedewszystkiem Żytna i pszeniczna zupa.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował p. Jan 
Hess, pens, nadgajowy w Kalembicach: 9 monet 
miedzianych i 1 srebrną.

Z Błędowic Średnich. Dnia 17. maja odpro­
wadziliśmy na miejsce odpoczynku tutejszego 
obywatela ś. p. Franciszka Hermana. Żałobną 
mszę św. odprawił ks. Aleksander Broż. Na­
stępnie ks. proboszcz Czyż w rzewnych słowach 
porównał zmarłego z Tobiaszem na podstawie 
słów: »Kiedy wypełnił w bojaźni Pańskiej 99 lat, 
e weselem go pogrzebano«. Zmarły dosięgnął 
niespełna lat 80. Obchodził w tym roku złote 
wesele, nie mógł już niestety przybyć do kościo­
ła, ponieważ leżał w łóżku złożony chorobą. Żył I 
zawsze sprawiedliwie, był doskonałym stola­
rzem, jeden z tych starego wydania. Co zrobił, 
było d< irem i trwałem. Żył zawsze tak, jako 
się na chrześcijanina katolika przystoi i nie bał 
się dlatego śmierci. Zrobił nie tylko dużo tru­
mien w swojem życiu dla innych, ale zrobił 
trumnę nawet dla siebie samego. Trumnę tę dał 
swojej małżonce, która go przed 3 tygodniami 
wyprzedziła w drodze do wieczności. Zachował 
aż do śmierci swoją narodowość, występował 
wszędzie jako Polak, chociaż go za to nieraz 
prześladowano. Pogrzeb jego odbył się także po 
polsku. Kiedy w przepiękny dzień zwolna po­
suwał się orszak pogrzebowy przez umajone 
pola obok drzew w najpiękniejszej szacie ku ko-



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

„\,BB » przesyłką pocztową: 
.1» 0C2nie • • • 7 K — h 
fyyocznie .... 3 » 50 » 
**artalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowe): 
•dorocznie . . . 6 K — h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek 1 piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kiiko- 
razowem umieszczeniu znaczni, 

taniej.4*S»ainiZ ‘ . . . 3 » — » 
... 1 » 50 »

Rocznik 69. W Cieszynie, piąte dc, dnia 26. maja 1916. Nr. 42.

IW* MIM1 o sklaUi na „OM Mi ksztaM się MM Mich im. Mg. Melchiora Wileckiego" v Cieszynie. "B®

Dotychczasowa zdobycz na frond e 
tyrolskim: 24.400 jeńców, 251 ar­
mat, 101 karabinów maszynowych 

i 16 miotaczy min.

«Hojna auslwMska.
Rozkaz do armii.

s Wiedeń, 23. maja. Z wojennej kwatery pra- 
"ei donoszą:

S| Feldmarszałek arcyks. Fryderyk wydał na- 
^Pujqcy rozkaz do armii:

c Dziśminąłrokodczasu, gdy W ł o-
V dopuściły się zdawna uplano- 

2(1 n e j i troskliwie przygotowanej 
\viFady na monarchii przez wypo- 
Pół6 d?enie nam wojny. Rozporządzając 
^as łlldionem karabinów, ośm razy silniejszy od 

.' słał wówczas nieprzyjaciel groźnie na na- 
Jj- i granicy. Z arogancką chwalbą przyrzekali 
błajURcY mężowie włoscy wprowadzonemu w 
kita *udowi łatwe i pewne zwycięstwo, W szyb- 
jjj. szturmie miał się dostać włoski oręż po- 
Uas z »niewyswobodzone« obszary aż do serca 
ga z.eJ ojczyzny i rozbijając je, miał rozstrzy- 
cy yojnę światową. Ale nieustraszeni obroń-

. azali przeciwnikowi stanąć wszędzie, 
Z\v>*e. to mój rozkaz naznaczył. Nasz pochód

C1?ski na północy nie został wstrzymany 
Ułe z ów zdradziecki napad z tyłu. Powoli zdo- 
VřzC1 Potem naszą słabą ochronę graniczną 
He u°pnić innemi wojskami, które stały się wol- 
bit'^ de tego położenie wojenne żądało. Cztery 
hojjX nad Soczą, mnóstwo utarczek na całym 
UsprCle. od przełęczy Stilfskiej aż do1 morza 
o£r ^iedliwiły moje zaufanie w naszą siłę 
bo^1111^. W tym czasie została Galicya wyswo- 
Pr^y.011?- od nieprzyjaciela i wielki obszar nie- 
iąo^acielski został obsadzony. Serbia została 
Ąż Pobita, zdobyto Czarnogórę i Albanię, 
•tuj i niedawna tylko nasza dzielna flota i mę- 
Pie ö tn*cy mogli szerzyć postrach i zamiesza-

a "doskiem terytoryum. Prawie cały rok 
atakn ■ cierpliwie czekać, aż wybije godzina 
piS jj 1 edwetu. Nareszcie ta godzina przyszła. 
ł°iH ^Sz pierwszy szturm wyrąbał ogromny wy- 
?o, nieprzyjacielskim froncie. Wiele zrobio- 
J^ak • P°zostaje do zrobienia. Wiem i czuję

* Ze Waleczność i wytrwałość tego do- 

? ą c jj01 n i e r z e frontu południowo- 
jitty^dniegol Nie zapominajcie w 
i’Ujee,e że Włochy są winne p r z e- 
fWą a 1 a wojny, nie zapominajcie

wych ofiar, które to koszto­

wało, uwolnijcie swoją ziemię od 
nájezdníka, stwórzcie dla monar­
chii także na południowym zacho­
dzie granicę, której ona w przszło- 
ści dla swego bezpieczeństwa po­
trzebuje.

Towarzyszą Wam moje najserdeczniejsze 
życzenia i najserdeczniejsze życzenia wszystkich 
Waszych towarzyszy.

Arcyks. Fryderyk, marszałek polny.

172 zdobytych dział, 23.883 jeńców.
Wiedeń, 22. maja. Urzędowo donoszą: Klę­

ska Włochów na froncie południowego Tyrolu 
staje się coraz większą.

Atak korpusu grackiego na płaskowzgórze 
Lafraun miał pełny skutek. Nieprzyjaciela wy­
rzucono z jego całej pozycyi. Nasze wojską za­
jęły Cima Mandriolo i wzgórza, ciągnące się bez­
pośrednio na zachód od granicy, od tego szczy­
tu aż do doliny Astach.

Grupa bojowa Jego c. i k. Wysokości pol­
nego marszałka porucznika arcyksięcia Karola 
Franciszka Józefa zajęła linię Monte Tormenso- 
Monte Majo.

Od początku ataku naliczono 23.883 jeńców, 
w tern 482 oficerów. Nasz łup wzrósł do 172 
dział.

Przekroczenie granicy włoskiej koło Lairaun, 
Dotąd 188 dział.

Wiedeń, 23. maja. Urzędowó donoszą: Woj­
ska nasze posunęły się obecnie także po obu 
stronach doliny Sugano naprzód. Burgen (Bor­
go) opuścił nieprzyjaciel w popłochu. Obfity łup 
wpadł w nasze ręce.

Gracki korpus przekroczył granicę i ściga 
pobitego nieprzyjaciela. Włoska warownia Mon­
te Verena znajduje się już w naszem posiadaniu.

W dolinie Brand jest w toku atak na nie­
przyjacielskie stanowiska koło Chiesa.

Liczba zdobytych od dnia 15. maja armat 
podniosła się na 188.

Nasze hydroplany obrzuciły licznemi bom­
bami linię kolejową Dona di Piave—Proto 
Guara.

Zdobycie grzbietu górskiego w dolinie Sugana. 
24.400 jeńców, 251 dział, 101 karabinów maszy­

nowych.
Wiedeń, 24. maja. Urzędowo donoszą: Na 

północ od doliny Sugana zdobyły nasze oddziały 

grzbiet górski od Salubio po Borgo. — Na 
grzbiecie granicznym na południe od doliny wy­
parto i ieprzyjaciela z góry Kempel. — Dalej na 
południe trzymają Włosi jeszcze wzgórza na 
wschód od Val d'Assa i ufortyfikowany obszar 
Asiago i Arsiero. — Fort pancerny Campo Lon­
go znajduje się w naszych rękach. Nasze oddzia­
ły posunęły się bliżej ku d'Assa i dolinie 
Posina.

Od początku ataków pojmano w niewolę 
24.400 Włochow, w tern 524 oficerów, tudzież 
zdobyto 251 dział, 101 karabinów maszynowych 
i 16 miotaczy min. — W odcinku płaskowzgórza 
Doberdo były walki działowe czasowo dość oży­
wione. — Koło Monfalcone odparto atak nie­
przyjacielski.

Jedna z naszych eskader lotniczych obrzu­
ciła bombami stacyę kolejową Per la Carnia.

Wraz z nieprzyjacielem, opróżniającym 
miejscowości na naszem terytoryum, odchodzi 
także — jak się zdaje — częściowo ludność wło­
ska. Ludzie, którzy w ten sposób opuszczają 
swą ojczyznę, zostaną za przyłączenie się do 
nieprzyjaciela pociągnięci do odpowiedzialność* 
karnej.

Zast. szefa sztabu gen.; v. Höfer.

Włochy żebrzą pomocy.

Genewa, 22. maja. Ostatnie wiadomości z 
Paryża potwierdzają, że od środy wzywają Wło­
chy codziennie pomocy od sprzymierzeńców. 
Cadorna domaga się przynajmniej pośredniej 
pomocy przez podjęcie ofenzywy w Alzacyi, na 
Bukowinie i pod Salonikami. W Paryżu panuje 
nastrój wrogi Cadornie, o którym powiadają, że 
pozostawił Serbię i Czarnogórę na pastwę iosu, 
aby tylko załatwić się z Austro-Węgrami,

Zwycięskie walki w Tyrolu.

Wiedeń, 21. maja. »N. Wiener Journal« do­
nosi z Lugano: »Giornale d'Italia« oświadcza, iż 
Austro-Węgry na wzór niemiecki uprzedziły 
ofenzywę Cadorny, przechodząc same do ataku. 
Jest faktem stwierdzonym, iż Austro-Węgry 
skoncentrowały na całej linii olbrzymi park ar­
tyleryjski, wobec czego należy oczekiwać, iż 
walki potrwają długo i będą niesłychanie za­
cięte.



Sir 2. »GWIA Z DK A CI E SJY Ń S KA«

M iiism-wka.
Nic nowego.

Wiedeń, 22. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
wydarzyło się nic nowego.

Wiedeń, 23. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nic nowego.
Wiedeń, 22. maja. Urzędowo donoszą: Nie 

wydarzyło się nic nowego.
Wiedeń, 23. maja. Urzędowo donoszą: Bez 

zmian.
Wiedeń, 24. lutego. Urzędowo donoszą: Nie 

było szczególniejszych wydarzeń.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Mi
Położenie niezmienione.

Berlin, 22. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Berlin, 23. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 24. maja. Naczelna kwatera donosi: 
W okolicy Pulkarn (na południowy wschód od 
Rygi) wypędziły niemieckie wojska Rosyan z 
lowu, leżącego pomiędzy obustronnemi liniami, 
68 jeńców wpadło w nasze ręce. Z pozostałego 
frontu niema nic ważnego do doniesienia.

Naczelne dowództwo armii.

Mi nMo-taM
Walki koło Nieuport, Givenchy i pod Verdun.

Berlin, 22. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Na wschód od Nieuport wtargnęła patrol naszej 
piechoty marynarki do francuskiego rowu, zni­
szczyła urządzania fortyfikacyjne przeciwnika 
i wróciła, prowadząc z sobą jako jeńców 1 ofi­
cera i 32 żołnierzy.

Na południowy zachód od Givenchy en Go- 
helle zdobyto kilka linii stanowisk angielskich 
szerokości około 2 kilometrów. Nocne kontr­
ataki nieprzyjaciela zostały odparte. Wzięto do 
niewoli 8 oficerów i 220 żołnierzy, zdobyto 4 
karabiny maszynowe i 3 miotacze min. Nieprzy­
jaciel poniósł nadzwyczaj krwawe straty.

W okolicy Berry au Bac francuski atak, 
wykonany wczesnym rankiem, pozostał bezsku­
tecznym.

Na lewo od Mozy zdobyły nasze wojska 
francuskie pozycye na wschodnich zboczach 
wzgórza 304 i utrzymały je przeciw kilkakro­
tnym atakom nieprzyr jcielskim. Oprócz wiel­
kich krwawych strat, jakie poniósł nieprzyja­
ciel, dostało się do niewoli 9 oficerów i 518 żoł­
nierzy francuskich, a pięć karabinów maszyno­
wych pozostawił nieprzyjaciel w naszych rę­
kach.

Zdobycz z naszego ataku na południowem 
zboczu »Martwego Człowieka« podwyższyła 
się na 13 dział i 21 karabinów maszynowych. 
Tak tu, jak i w kierunku od Chattancourt próby 
nieprzyjaciela, by odzyskać stracony teren, nie 
powiodły się.

Na prawo od Mozy atakowali Francuzi kil­
kakrotnie daremnie nasze linie w okolicy ka­
mieniołomu (na. południe od folwarku Haudro- 
mont) i szczyt Vaux. Przy trzecim ataku udało 
im się jednak stanąć w kamieniołomie. Przez ca­
łą noc działalność artyleryi po obu stronach na 
całym obszarze walki była nader gwałtowna.

Nasze eskadry lotnicze powtórzyły wczo­
raj po południu swoje ataki na port etapowy 
Dunkierkę. Zauważono wielki skutek tych ata­
ków, Nieprzyjacic łski dwupłatowiec spadł po 
walce w morze. Dakze cztery samoloty zostały 
w walce powietrznej w obrębie naszych linii 
unieszkodliwione, mianowicie w okolicy Mer- 
vicqu, Noyon, Belmaucourt (na wschód od Mo­
zy), na północny wschód od Chateau Salins. Ten 
ostatni samolot zestrzelił porucznik Wintgens 
jako swoją czwartą zdobycz tego rodzaju. Prócz 
tego zestrzelił porucznik Boelke na południe od 
Avocourt i na południe od »Martwego Człowie­
ka« swojego siedmnastego i ośmnastego przeci­
wnika. Ten wybitny oficer lotniczy został za 
swoje usługi przez Jego Cesarską Mość zamia­
nowany kapitanem.

Gwałtowne walki piechoty nad Mozę.
Berlin, 23. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowy zachód od Givenchy en Gohelle 
zauważono u Anglików zamiar podjęcia prze- 
ciwataku i przeszkodzono jego wykonaniu 
ogniem działowym. Mniejsze angielskie ataki w 
okolicy Roclincourt zostały odparte.

W obszarze Mozy była działalność bojowa 
wskutek rozległych prób przeciwataków, po­
dejmowanych przez nieprzyjaciela, szczególnie 
ożywioną. Na lewo od rzeki zdobyliśmy na po­
łudnie od lasu Camard francuski blokhaus. Nie­
przyjacielskie ataki na wschód od wzgórza 304 
i na południowym stoku »Martwego Człowieka« 
spełzły na niczem. Na prawo od rzeki przyszło 
na froncie, ciągnącym się od okolicy na północ 
od folwarku Thiaumont do lasu Caillette, do 
gwałtownych walk piechoty. W związku z sil­
ném przygotowaniem działowem wtargnęli 
Francuzi do naszych przednich pozycyi. Nasz 
przeciwatak odrzucił ich ze skrzydła zaatako­
wanego odcinku znowu w tył. Na południe od 
wsi i na południe od byłej warowni Douaumont, 
która zresztą znajduje się nadal pewnie w na­
szych rękach, walka nie została jeszcze ukoń­
czoną. Na północny zachód od warowni Vaux 
odzyskaliśmy z powrotem zakończenie podko­
pu saperskiego, które przez jakiś czas znajdo­
wało się w rękach nieprzyjacielskich. Przez wy­
sadzenie min zburzyliśmy na wzgórzu Combres 
pierwszą i drugą francuską linię na znacznej 
przestrzeni. Koło Vaux les Patamaix i Souzey 
(na wzgórzach Mozy na południowy wschód od 
Verdun) złamały się nieprzyjacielskie ataki głó­
wnie w naszym ogniu działowym. Mniejsze od­
działy nieprzyjacielskie, które wtargnęły do na­
szych okopów, zostały zniesione.

N?, południowy zachód od Vailly zestrzelo­
no nieprzyjacielski samolot.

Powodzenia nad Mozę.
Berlin, 24. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południowy zachód od Givenchy atakowalv 
znaczne angielskie siły kilkakrotnie nasze no­
we stanowiska. Tylko kilku ludzi wtargnęło i 
poległo w walce z blizka. Wszystkie zresztą 
ataki zostały odparte z ciężkiemi stratami dla 
Anglików. Podobnie odparto mniejsze od działy 
kołn Hiílluch i Blairville. Na południowy wschód 
od Moulin sous Touvent i w okolicy na północ 
od Prunay rozbiły się słabe francuskie przedsię­
wzięcia atakowe.

Na lewo od Mozy odparliśmy z łatwością 
ogniem piechoty i karabinów m<" szynowych nie­
przyjacielskie natarcie na południowo-zacho­
dnim stoku »Martwego Człowieka«. Turyngskie 
wojsk-; zdobyły szturmem tuż nad Mozą leżącą 
wieś Cumieres. Dotąd wzięto do niewoli prze­
szło 200 Francuzów, w czem 8 oficerów.

Na wschód od rzeki powtórzył nieprzyja­
ciel swe zaciekłe ataki w okolicy Douaumont. 
Poniósł w naszym ogniu bardzo ciężkie straty. 
Przejściowo stracony teren odzyskały nasze wa­
leczne pułki niemal w całości z powrotem i 
kvzięły przytem przeszło 550 jeńców. Walki przy 
obustronnem, bardzo silném współdziałaniu ar- 
tyleryi trwają.

Naczelne dowództwo armii.

Ma ni Mail.
Położenie niezmienione.

Berlin, 22. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie na ogół niezmienione.

Nr. 42.

Berlin, 23. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 24. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo armii-

Mjiiii vttnéiM 

Atak hydroplanów niemieckich na wybrzeża 
Anglii.

Berlin, 21. maja. Biuro Wolffa donosi: 
nocy z dnia 19. na 20. maja eskadra samolotów 
marynarki, wzniósłszy się z wybrzeży Flandryi« 
obrzuciła wydatnie bombami porty i urzadze- 
nia fortyfikacyjne w Dowrze, Deal, Ramsgate- 
Bruadstairs i Margate i przytem w wielu miej' 
scach stwierdziła dobre skutki ogniowe i wyb**' 
chowe. Samoloty ostrzeliwały gwałtownie nie* 
przyjacielskie lądowe baterye i strażnicze okrę* 
ty. Wszystkie samoloty powróciły nieuszko­
dzone.
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Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Podstęp angielski.
Kej singfors, 21. maja. Niemiecki parowiec 

»Trave« został wczoraj wieczór na wysokości 
Kullen przez angielską łódź podwodną storp3' 
dowany i zatopiony. Załoga z 14 ludzi uratowa­
ła się. Łódź podwodna dopuściła się nadużyci* 
flagi, gdyż wywiesiła niemiecką flagę wojenna 
i wywabiła przez to parowiec z wód szwedz­
kich.

Angielski okręt pod szwedzką flagę.
Berlin, 22. maja. Biuro Wolffa donos*- 

»Nieuwe Courant« z 25. kwietnia podał wiad°' 
mość, że holenderski parowiec »Söracarta« 
podróży między Irlańdyą a wyspami Szotlandj 
kiemi był świadkiem zniszczenia niemieckiej ł°' 
dzi podwodnej przez angielski parowiec ryb*' 
cki. Jak z kompetentnego źródła o tern don0' 
szą, holenderski parowiec »Söracarta« zosta 
25. kwietnia wieczór na zachód od Irlandyi za' 
trzymany przez niemiecką łódź podwodną SY' 
gnałem flagowym. W jej pobliżu znajdował si$ 
drugi parowiec pod szwedzką flagą. Temu dal1’’ 
taki sam sygnał, a gdy sygnału nie usłuchał, da­
no strzał przed okręt, aby go zmusić do zatrzY' 
mania jazdy. W chwili dani? tego strzału Parf 
wiec jadący pod szwedzką flagą otworzył szy®' 
ki ogień na niemiecką łódź podwodną. Łódź pi"0' 
bowała chronić się, dając natychmiast nun a> 
lecz mino to została draśniętą jednym strzałę®1’ 
który jednak nie nadwyrężył zdolności łodzi 3 
manewrowania. Ta sama łódź podwodna w cZ^|( 
ry dni później u zachodniego wejścia do kana 
angielskiego miała drugi bardzo podobny wyRa. 
dek. Także w tym wypadku udałp się 
przez szybkie nurkowanie ochronić się PrZ® 
szybkim ogniem nieprzyjacielskim. Łódź wr 
ciła cało do swego kraju.
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Udział papieża w sporze niemiecko-ameryk2® 
skim.

Berlin, 20. maja. »Nordd. Allg. Ztg.« P*,sZ^ 
Biuro Reutera doniosło, że sekretarz stanu 
zawiadomił Izbę gmin, iż Watykan poczyni* 
Niemczech przedstawienia, celem nakłoni®®1 _ 
Niemiec do porzucenia wojny łodziami P°j y.l 
dnemi. Wiadomość ta nie odpowiadał3 21 
tycznemu stanowi. Natomiast, jak slÇ 
miarodajnej strony dowiadujemy, p a p i e z. e, 
raził wobec Niemiec i Stanów jli- 
dnoczonych gotowość p o ś r e d 
czenia w sporze między obu rząd0 
Cesarz podziękował papieżowi za jego do 
chęci, wskazawszy na daną tymczasem Amc 
ce odpowiedź.

Kanclerz Rzeszy o możliwości pokoju«
Berlin, 23. maja. Wiegand depeszuje w h. m -• 

Yorku World« wywiad z kanclerzem Beth®10 - r^z ^ud: 
Hollwegiem. Kanclerz Rzeszy stwierdza, jed^“
22 strasznych miesiącach wojny Anglia z^C y[ti, 
rozumieć, iż naród niemiecki ani zmiażdżonymi 
ani zniszczonym być nie może. Anglia ProW^;a o zr^js 

neutralność, jakie kanclerz w swoim czasie
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ani zniszczonym oyc nie może. Anglia p* - . o i v
ła przez lat 20 politykę wojenną. Rokowań*_i__ i___________ _________ •_  r
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aby zapobłedz klęsce narodowej, a przytem 
uczcić ponad zasługę moją pracę. Jakiemi-że 
słowy mam za to dziękować, jak wyrazić naj­
gorętszą wdzięczność? Chyba tylko polskiem: 
»Bóg zapłaci« — i płynącem z głębi wzruszo­
nego serca przyrzeczeniem, że póki starczy mi 
sił i zyria — będę razem z Wami czuł, razem 
cieszył się lub cierpiał, razem tęsknił do nowej 
jutrzni życia i razem z Wami służył wspólnej 
naszej matce-Ojczyźnie,

Vevey, 14. maja 1916 roku.
Henryk Sienkiewicz.

chały bandaże do ran a zmieniać je trzeba było 
jak najprędzej, by nie wywiązało się zakażenie 
krwi. Był° słychać straszne, nieludzkie wprost 
ryki i krzyki przejmujące do głębi, wycie okro­
pne. Trzeba było silnych nerwów do słuchania 
tego wszystkiego. Nieraz krzyk rozlegał się 
przez zamknięte okna na kilkanaście metrów 
naokoło na ulicy. Ludzie stawali, niejedni pła­
kali, drudzy uciekali.

A rady nie było. Już i tak nieraz wskutek 
braku opieki lekarskiej, szczególnie u Rosyan, 
nim ich pozbierano z pola walki, zaczęły się ra­
ny psuć, robactwo wżerało się w jego mięso. 
Nieraz widzieć można było ranę otwartą, sze- 
rcką, w której rusza się tysiące robactwa. Mo­
żna naprawdę na sam widok zmysły stracić. A 
jednak robaki te niejednemu, jak twierdzą leka­
rze, ratują życie, bo żywią się tylko tern, co gni- 
je, co. się psuje i w ten sposób oczyszczają ranę, 
chronią przed prędkiem szerzeniem się gan 
greny. — W każdym razie widok wstrząsa­
jący.

Nowych < ihorych nazywa się w języku szpi­
talnym pospolicie: Zuwachs. Imienia, nazwiska 
chorych nie pamięta nikt, choć napisane na tak 
zwa iym Kopfzettlu nad łóżkiem. Chorych okre­
śla się zwykle według sali, na której leżą lub 
narodowości, albo choroby. Chyba, że ktoś dłu­
żej leży, to przestaje być rzeczą a staje się wię­
cej osobowością, o nazwisku, stosunkach pe­
wnych. Czasami zdarzają się chorzy, których 
imienia, nazwiska, przynależności nikt nie zna. 
Przywiozą nieprzytomnego, legitymacyę zgubił, 
przytomności nie odzyskał i umiera nieznany 
zupełnie i zapisują go jako nieznanego. Po ta­
kim ginie zwykle ślad na zawsze. I w ten spo­
sób tłómaczy się zaginięcie niejednego żołnierza 
bez śladu. O ile można, to się fotografuje takich

wego skutecznego udziału w wojnie równie wa­
lecznego, jak zapałem ożywionego Legionu pol­
skiego. Monarcha życzy szczerze orężowi Le­
gionów polskich dalszego powodzenia.

Podpisano: hr. P a a r.

Sukces pożyczki austryacko-węgierskiej.
Berlin, 24. maja. »Nordd. Allg, Zeitung« pi- 

sze o wyniku czwartej austryacko-węgierskiej 
pożyczki wojennej. Jakkolwiek obliczenia sub- 
skrypcyi na czwartą austryacko-węgierską po­
życzkę wojenną jeszcze dotąd niezupełnie zam­
knięto, wedle dotychczasowych obliczeń można 
na pewno powiedzieć, że suma przewyższy 6 mi­
liardów koron. Tern samem finansowa wydat- 
ność Aus Ir o-Węgier podniosła się na 20 miliar­
dów koron. Wynik jest świetnym dowodem nie- 
osłabionej ufności ludów Austro-Węgier w zwy­
cięstwo i dowodem ofiarności wszystkich 
warstw ludności monarchii habsburgskiej. 
Dziennik w dalszym toku artykułu wskazuje na 
wielką gospodarczą siłę Austro-Węgier.
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Cesarz o Legionach polskich.
Yy?«

sljici *cdeň, 23. maja. Dowódca Legionów poł­
gał ^caerał-major Stanisław Puchalski otrzy- 

lasl(ana.st5PuÍ3cy telegram: Cesarz przyjął naj- 
aieda]Vle’ °d °ficer6w Legionu polskiego złoty 

’• przedstawiający arcyksiężnę Izabellę i 
°fice U e Panu Komendantowi i podległym mu 
C^Çtn,Olïl za ^®n °bjaw hołdu. Cesarz korzysta 

z tej sposobności, aby dać wyraz swego 
podziwu i uznania dla dotychczaso
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Podziękowanie Sienkiewicza.
Henryk Sienkiewicz przesłał do wszystkich 

okolic i miast kraju, w których postanowiono 
związać rocznicę jego siedmdziesięciolecia ze 
składkami na rzecz ofiar wojny, następujący list:

Czcigodni i drodzy Rodacy!
Dzienniki polskie przyniosły zaszczytną dla 

mnie wiadomość, że postanowiliście połączyć 
siedmdziesiątą rocznicę moich urodzin ze wznio­
słym celem pomocy dla bezdomnych ofiar tej 
strasznej wojny, która pokryła żałobą i ruinami 
naszą ukochaną Ojczyznę.

Moje i wasze serca płonęły zawsze jednaką 
miłością dla wspólnych ideałów i żyły zawsze 
jednaką nadzieją; ale wasze uznanie, iż głos 
mój był prawdziwym i godnym wyrazem po­
wszechnych polskich uczuć i powszechnej pol­
skiej tęsknoty, napełnia serdeczną wdzięczno­
ścią moją duszę. Poza granicą pewnego wieku 
niewiele już można spodziewać się i oczekiwać 
dla siebie od przyszłości, lecz jeśli co mogło 
rozpromienić wieczorne dni mego życia, jeśli 
co nogło przejąć mnie wielką radością, to ta 
myśl, że nazwisko moje zostanie związane z pa- 
tryotycznym czynem miłości i miłosierdzia, z 
bratniem współczuciem dla niedoli i z pomno­
żeniem chleba dla głodnych.

Tę większą radość, ten najcudniejszy liść 
w obywatelskim wieńcu zawdzięczam, Czcigo­
dni Rodacy, Wam i tym wszystkim drogim mi 
współobywatelom, którzy spieszą z ofiarami,

umarłych i wychodzą specyalne listy niezna- ' 
nych, ale to nie zawsze i nie wszędzie możliwe.

To chyba najsmutniejszy los — umierać zu­
pełnie nieznanym między obcymi, daleko, a tam 
gdzieś jest ktoś, co myśli o biednym, co wieści 
od niego pragnie, za nim tęskni, zań się modli i 
choć dawno wiadomości już nie było, choć cią­
gle to samo odpowiadają: »vermißt«, zaginiony, 
jeszcze ciągle wierzy, ufa, że czegoś się dowie, 
może żywego w progach rodzinnych powita. A 
on śpi tam — gdzieś daleko, jako cichy bohater, 
co życie dał za ojczyznę, nieznany nikomu —• 
tylko jednemu Bogu.

Kiedy się widzi takich bezimiennych zmar­
łych, kiedy się spotyka dziesiątki mogił, grobów 
bez napisów, bez znaków, gdzie nikt nie wie, 
kto leży, skąd — to pojmuje się lepiej naukę Ko­
ścioła katolickiego o Świętych obcowaniu, tę 
niesłychaną doniosłość modlitw Kościoła za 
zmarłych, tę miłość Kościoła do swych dzieci 
żywych i zmarłych.

I choćbym nie wiem gdzie i kiedy umarł, 
nieznany nikomu, zapomniany, gdzieś zniknął 
bez śladu, to Kościół mój pamięta i modli się, 
ogarnia mnie swemi modłami, ofiarami mszalne- 
mi, prośbami tysięcy: »requiem aeternam dona 
eis Domine, et lux perpétua luceat eis«. I ja mam 
w tem swą cząsteczkę.

Ichoc dziś wszędzie, gdzie wojna, na całym 
świecie mogił rożnych miliony, to do wszystkich 
zmarłych dzieci Kościoła i do znanych i niezna­
nych dolatuje szept modlitw i ofiar milionów 
wiernych by wiew wiatru wiosennego, co miło­
śnie muska bohaterów groby swem cichem a 
pokorném a błagalnem, jęczącem: Dobry Jezu, 
o mój Panie, daj im lekkie spoczywanie!

Ks. Dom. ściskała.

baczenie arcyks. Karola Franciszka Józefa.
sOvv ^iedeń, 23. maja. Z wojennej kwatery pra- 
ryjje’ donoszą: Feldmarszałek arcyks, Fryde- 

yydał następujący rozkaz do armii:
nasj eS° Ces. Mość raczył wystosować do mnie 
felçjÇPu,3cy telegram: »Mojemu panu wnukowi, 
roi ^^szałkowi porucznikowi arcyksięciu Ka- 

Franciszkowi Józefowi w uznaniu świe- 
°rde dowództwa nad jego korpusem nadałem 
iejjjjr żelaznej korony I, klasy z dekoracyą wo- 
Wasą' radosnem wzruszeniem zawiadamiam 
hąfe ° tern i polecam Wam wszystkim moim bo- 
sltOl5Sk° i skutecznie walczącym wodzom i woj- 
i p0 , wyrazić moje najgorętsze podziękowanie 

Mrowienie. Franciszek Józef.«
Us2 Ç wiadomość, która nas wszystkich 

■ ia’ należy natychmiast ogłosić woj-

glii
p. °r<iponował, byłyby zapewniły pokój Euro- 
Antf!'Ca^em.u ®wiatu, ale Anglia nie zgodziła się. 
to - ęhciała wojny nie z powodu Belgii, jak 

a^e z Pow°du samej Anglii. Gdy 
Ancr wybuchem wojny kanclerz Rzeszy dawał 

. -soi pełu- gwarancyę nietykalności i nieza- 
ko Belgii, Anglia odrzuciła propozycyę ja- 
2ainieliodny podstęp. Wkońcu kanclerz Rzeszy 
alelVv.ażył’ że pragnie także trwałego pokoju, 
dzij11^ zbliżamy się do niego, dopóki odpowie- 
tyr n! politycy czwórporozumienia mówią o 

praskiej i pruskim militaryzmie i chcą 
|erzeai® stosunki polityczne w Niemczech, Kanc- 

dwa razy stwierdził publicznie, że Niemcy 
tóu.We rokować na podstawie, która Niem- 

“chroni „ od przyszłych ataków koalicyi i 
sfa P1® pokój zapewni. Tylko, jeżeli mężowie 

'ją sytuacyę wojenną tak zechcą ocenić, jak 
che kaZU’e każda mapa wojenna, jeżeli dalej ze- 
i - J Uczciwie i praktycznie zagadnienia wojny 
do f ’u rozważać, zbliżymy się do pokoju. Kto 
*eli f ° n*e íes* gotowy, ten poniesie winę, je- 
oju huropa będzie się krwawić dalej. Winę tę 

uWr.rn od nas.

Obrazki szpitalne.
N • ■ VL

dzje£ aJwiększe masy rannych można było wi- 
ł°sVjsk^ mapi zeszłego roku po przebiciu frontu 
’y tys- leg° P°d Gorlicami. Całe pociągi zwozi­
ła poi^5e rannych, głównie Rosyan. Pozostali 
?zYch Ooí°wisku, ogłuszeni rykiem armat na- 
. cj j ’ Pokaleczeni deszczem niemiłosiernych 
Ze WtajCisków z tysięcy dział. Sami powiadali, 

uy myśleli, że już sądny dzień nadszedł. 
^rne a stacyę przywoziły rannych pociągi sani- 
Sz&taiach dworca rozwożono automobilami po 

c każdym szpitalu był osobny oddział dla 
świeżo przyszli. Tam myto chorych, 

bieliznę i prowizoryczne opatrunki, 
^Xch rov.| chorych był silny, to te masy cho- 
j sZęj - ‘V niezwykle przygnębiające wrażenie. J Włażenie,

je' nr kachi ,^dzie okiem rzucić, po korytarzach, 
n i' Ą1’ ^ażd ch°rzy na noszach, czasami na zie- 
flii- b 2 ran rudny, zakurzony, czarny, że strach, 
u-el jnieraz ropa ciecze, smród wieje — ro- 

« « lig laz*-
°czys° trzeba było pracy włożyć, nim takie- 

řz^dn02czono> umyto, nim go można było do 
III ^nldP^cieIi złoży,ćl

^arzoi .m wszystkiem jęki, syczenie z bo- 
skar^- Wszystkich złączył i 

i*1' rUdzy Z* . db dedni jako tako przetrzymu- 
P° ‘ip y* Hajk|!1.,nieraj^ w tym samym jeszcze, nie- 

y1111 *ższych dniach. Nieraz zaopatrywało
V^eßo a wo^ano< naglono do trzeciego, 

dz*' i ■ ’
8 - ,DkryW;inSZnÍe’SZe byío’ édy w sali operacyj­
ni1' n prowizoryczne bandaże. Przy ma-

°ec dlii«- Íe nie był° czasu na czekanie.
8Iego trwania jazdy i gorąca przysy-

Atak na wzgórze 304.
W »Berhner Tageblatt« opisuje nie zwykły 

korespondent wojenny, lecz czynny uczestnik 
słynnych najświeższych walk o wzgórze 304 pod 
Verdunem, jeden z epizodów tych walk w na­
stępujący impresyonistyczny sposób:

Rozbłysk. Niebieskawy pierścień dymu w 
powietrzu. Łomot. Działo strzela. Tuż za niem 
woada następne. Druga baterya zaczyna, trze­
cia, czwarta. Wszystkie baterye, ciężkiego i 
lekkiego kalibru zaczynają strzelać. Brzask sza­
rzeje!

Strzelają baterye. Strzelają nie szybko. Z 
namysłem, prawie powoli. Każda baterya co 
minutę daje jeden strzał, W jednej godzinie pa­
da tedy na wzgórze 800-metrowej rozległości 
2400 granatów.

Kanonierzy zżymają się na ten ospały ogień. 
To powinnoby iść raźniej. Armaty powinny dy­
mić, rury żarzyć się, płyn w cylindrach hamują­
cych na tyłach luf powinien gotować się. — Co 
minutę strzał — to nie jest nic.

Słońce wschodzi. Obserwatoryum komen­
deruje poprawki, ale kierunek pozostaje ten 
sam. Co minutę jeden strzał na rowy wyżyny 
304. Ponad wyżyną unosi się obłok pyłu i dy­
mu. Błyskają w nim uderzenia granatów. Od­
łamki kamieni i bryły ziemi, strzępy nakrywek 
i ludzkie członki wzlatują ze świstem w powie­
trzu. Trudno sobie wyobrazić, że w tych ro­
wach jeszcze są ludzie.

Zasieki druciane, wilcze doły, rowy — 
wszystko zrównane, potargane. Las na wscho- 
dniem zboczu wzgórza skoszony, zdeptany. Ale 
jeszcze wciąż szaleją w nim pociski i wyrzucają 
rozłupane pnie w powietrze.

Francuska artylerya zaczyna odpowiadać. 
-— Łomot własnych dział połyka wycie nieprzy­
jacielskich granatów, które przylatują z fortu 
M, irre i z Bois Bourrus. Nagle pojawia się gdzieś 
olbrzymia czarno-żółta fontanna. Ziemia drży.
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W powietrzu wyją kawałki wybuchowe i od­
łamki kamieni. Tryskają coraz to nowe fontan­
ny. I coraz gwałtowniej odpowiada nieprzyja­
ciel na naszą kanonadę. Ponad naszem wzgó­
rzem osadza się mgła pyłu.

Nieustraszenie przytaczają kanonierzy ko­
sze z pociskami. Pomocnik ogniomistrza chodzi 
od działa do działa, bada je, naoliwia, jak ma­
szynista, który swoją maszynę podczas pracy 
obserwuje i smaruje. Co minutę strzał...

Balony na uwięzi stoją bardzo wysoko, la­
tające banany w powietrzu. Lotnicy zataczają 
eleganckie łuki. Jak z bicza trzaskają kanony 
obronne. Teraz nadjeżdża fokker (samclot nie­
miecki najnowszego typu. Przyp. red.) z szaloną 
szybkością. Krążąc wysoko ponad nieprzyjaciel­
skim samolotem, w locie spadowym atakuje nie­
przyjaciela rzęsistym tjgniem z karabina ma­
szynowego. Wszyscy, którzy w tej chwili mają 
czas, śledzą z wytężeniem to widowisko. Ale 
nieprzyjaciel wymija i ratuje się. Miał szczęście.

Przyjeżdża kuchnia. — Zatrzymuje się poza 
strzelającą bateryą. Artylerzyści otrzymują 
swoje jedzenie. Jedzą rękami czarnemi od kop­
ciu, brudu i smaru.

Co minutę strzał!
»Do licha, to już po południu!«
Słońce chyli się ku wieczorowi. Brunatno- 

czerwone leżą pagórki pod zielonawem niebem. 
Jasne lasy poza nami otulają się niebieskawym 
oparem.

»Częściej strzelać.« — Dwanaście godzin 
strzelaliśmy dotychczas, nie wiedząc, że będzie 
szturm.

»Szybki ogień!«
Teraz wiemy. Ogień staje się szalonym wi­

rem. Jak tambor w dawnych czasach upojony 
zwycięstwem wprawiał w łoskot swoją skórę 
cielęcą, dając znak do ataku, tak teraz kano­
nierzy wprawiają w łoskot swoje armaty.

Powietrze jest jednem dudnieniem.
Nagle się to urywa. — Dziesięć minut. Tyl­

ko ciężkie baterye strzelają powoli dalej na nie­
przyjacielskie stanowiska artyleryi. Lekkie ba­
terye znów w to wpadają. Ale strzelamy teraz 
już o kilkaset metrów dalej.

To nas napawa zadowoleniem. »Przerwa w 
ogniu!« — komenderują. Zapada zmierzch. Na 
widnokręgu wznoszą się promienie. Olbrzymie 
sztandary dymu powiewają ku nam.

Obserwatoryum donosi, że fort Marre i 
Bois Bourrus stoją w płomieniach! Właściwie 
dziwiliśmy się już, dlaczego tak długo milczały.

Prowadzą pierwszych jeńców. Kilkuset. 
Piechury, którzy im towarzyszą, mogą opowia­
dać. — Niekiedy, mając wpadać w rów, wzdry- 
gali się, tak okropnym był widok rozdartych i 
rozszarpanych ciał, które tam leżały. Ale teraz 
rzecz się już dokonała. Wzgórze jest wzięte, — 
Czy to wszyscy jeńcy? —> Jest ich jeszcze 
więcej.

Szturmować nie jest tak trudno. Nie tak 
trudno, jak wytrwać w obsadzonem już stano­
wisku, gdy nieprzyjacielska artylerya znów 
strzela. — Nie trzeba dziś o tem myśleć! Mamy 
jeńców — zwyciężyliśmy. Kto wie, kto jutro bę­
dzie żył jeszcze. Dziś spocznijmy.

Idą dalej w swym pochodzie. Okazali lu­
dzie, ci Francuzi. Czynne dywizye brały tu 
udział w bitwie. Dobre mundury. Trwałe obu­
wie. Takich ludzi brać do niewoli napełnia 
dumą.

Nadchodzi noc. Wschodzący księżyc i Ve­
nus spoglądają jasno i poważnie na ziemię.
nuiiaiiiin>niiHUiniiHHnaiiH

Z Qiesæytia i ©k©SicyB
Odznaczenie. Starszy lekarz powiatowy w 

Cieszynie, dr. Jan Pustówka, został odznaczony 
kawalerskim krzyżem orderu Franciszka Józefa 
na wstędze wojskowego krzyża zasługi w uzna­
niu doskonałej i poświęcenia pełnej służby na 
polu zdrowotności publicznej w czasie wojny. 
Takie same odznaczenie otrzymał prymaryusz 
śląskiego szpitala krajowego w Cieszynie dr. 
Karol Schmidt za doskonałe rezultaty na polu 
chirurgii wojennej, a sekundaryusz tego samego 
zakładu, dr. Arnold Krasser, otrzymał złoty 
krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności.

Preliminarz śląskiego Wydziału krajowego 
za r. 1915 wynosi w wydatkach 12,124.597 K, 
w dochodach 10,491.352 K, niedobór wynosi 
1,633.244 K. Pomiędzy wydatkami najwyższe 
pozycye stanowią wydatki administr. 575.168 K, 
wydatki szpitalne 1,475.000 K, wydatki szkolne 

i nr zakłady naukowe 6,811.999 K, wydatki na ’ 
kulturę krajową 342.530 K, na amortyzacyę i 
odsetki od długów krajowych 1,522.102 K. Wa­
żniejsze pozycye z dochodów są następujące: 
z podatku spirytusowego 1,515.000 K, z podatku 
piwnego 1,550.000 K, z krajowego podatku od 
wina i moszczu 45.000 K, z krajowego podatku 
od wzrostu wartości nieruchomości 100.000 K, 
z dodatków krajowych do podatku państwowe­
go 6,464.000 K.

Rozporządzenie w sprawach podawania cu­
kru w lokalach publicznych. Stosownie do roz­
porządzenia prezydenta krajowego w Opawie 
z daty 19. maja b. r. wolno będzie odtąd poda­
wać w resta uracyach, kawiarniach, cukierniach 
i barach do szklanki lub filiżnki podanego na­
poju 3 kostki cukru, do t. zw. porcyi (ka­
wy czy herbaty) 5 kostek cukru. Nie wol­
no tedy w gospodach, kawiarniach i cukierniach 
stawiać na stole lub bufecie cukru w kostkach 
czy też mąki cukrowej dla dowolnego użycia 
gości. Przekroczenie zarządzenia tego karanem 
będzie przez władzę polityczną grzywną w kwo­
cie 2000 K, względnie aresztem 3-miesięcznym, 
w wypadkach obciążających grzywną do 5000 K 
względnie 6-miesięcznym aresztem.

Przesyłka wzorków towarów do wojska w 
polu. Odtąd są dopuszczalne wzorki towarów 
również do poczt polowych 58, 59, 67, 77, 90, 
96, 97, 107, 108, 143, 154, 155, 158, 201, 232 i 
504. Zastanowiono zaś wysyłkę tychże wzorków 
do poczt polowych 16, 32, 34, 45, 48, 49, 64, 65, 
69, 73, 93, 95, 98, 113, 153, 157, 188, 190, 217, 
218, 221, 224, 302, 308, 317 i 323.

Przestroga przed zakupnem chleba komi- 
śnego. Według rozstrzygnięcia ministerstwa 
spraw wewnętrznych dopuszczają się cywilne 
osoby przekroczenia ces, rozporządzenia z dnia 
21. lipca 1854 r., jeżeli kupują chleb komiśny 
lub otrzymują go od krewnych, znajdujących się 
w służbie wojskowej. Postępowanie takie jest 
karygodne. Także ministerstwo wojny poczy­
niło kroki, aby nie dopuścić do zmniejszania za­
sobów wojskowych.

Zbiórka na rzecz »Czerwonego Krzyża«, 
urządzona dwukrotnie w Cieszynie w tygodniu 
»Czerwonego Krzyża«, wynosi 19.094 K 17 h.

Cena ziemniaków jadalnych w drobnym 
handlu została rozporządzeniem-c. k. kraj, pre­
zydenta na Śląsku z dnia 12. maja 1916, 1. A 
953/16, dz. u. i rozp. kraj. nr. 68, ustanowiona 
przy sprzedaży do 50 kg po 16 h za kg, od 50 kg 
do 10 q po 13 K 50 h za 100 kg. Przekroczenie 
tego .rozporządzenia będzie karane przez wła­
dze polityczne I. instancyi grzywną aż do 5000 
koron lub aresztem aż do 6 miesięcy.

Maksymalna cena cukru w drobnym han­
dlu została rozporządzeniem c. k. prezydenta 
kraj, na Śląsku z d. 12. maja 1916, 1. 484/8 dz. u. 
i rozp. kr. nr. 69, zmieniona w ten sposób, że 
1 kg rafinowanego cukru będzie odtąd koszto­
wał 1 K 02 h, o ile nie sprzedaje się go w orygi- 
nalnem opakowaniu.

Ceny aryentacyjne, obowiązujące od 22. 
maja b. r., pozostały w większej części takie sa­
me, co przedtem. Zmieniły się tylko ceny na­
stępujących towarów: 1 kg szpinatu 68 h (przed­
tem 60 h), 1 kg kawy niepalonej najlepszego ga­
tunku 12 K 60 h, średniego gatunku 11 K 60 h, 
pośledniejszego gatunku 10 K 60 h, 1 kg palo­
nej kawy stosownie do gatunku: 15 K 50 h, 14 K 
50 h, 13 K. 1 kg masła deserowego (krajowego) 
7 K 20 h, zagranicznego 9 K 20 h, masła stoło­
wego 6 K 80 h, 1 kg prawdziwego sera emental­
skiego 7 K 80 h; 100 kg węgla z rewiru ostraw- 
sko-karwińskiego przy sprowadzaniu wprost z 
kopalni: węgiel w kawałach 2 K 67 h, kostkowy 
(czyszczony) 2 K 70 h, nieczyszczony 2 K 67 h, 
orzeszkowy (czyszczony) 2 K 61 h.

Zbieranie sierści ze zwierząt domowych. Ze 
względu na wielkie zapotrzebowanie w wyro­
bach filcowych i derkach, do których sporzą­
dzenia zużyć można sierść końską i bydlęcą, za­
rządziło c. k. Ministerstwo rolnictwa wobec 
istniejącego braku materyałów surowcowych 
akcyę, mającą na celu zbieranie sierści 
zkoniibydła. Tę czynność zbierania sierści 
daje się prawie w obecnym czasie zmiany sier­
ści (lenienia) u zwierząt najskuteczniej i bez tru­
dów przeprowadzić. Żaden hodowca nie powi­
nien być zniechęcony do zbierania sierści, którą 
też powinien oddać na miejsce przeznaczenia w 
gminie, zasługując się tym sposobem nie tylko 
około pieczy wojennej, ale też osiągając mo­
żność zużytkowania odpadków sierści, któreby 
zresztą uległy zaginieniu.

V/ 
i 
i

Roæmaiitosfôi.
Nieważność sprzedaży przyszłych jpi 

•Wiener Zeitung« ogłasza rozporządzenie 
sterstwa sprawiedliwości w porozumiem11 
teresowanemi ministerstwami w sprawie | 
ważności sprzedaży przysz’^ 
zbiorówwAustryi.

Policya oczyszcza język niemiecki z ° j tlp 
słów. Policya w Gracu nakazała pewnemu r 
cowi, że musi napis na sklepie »Delikat6 
handlang« zmienić na »Feinkosthandlung“'^.

»Dyktatura żywnościowa«. Pisma
ckie donoszą: »Już w najbliższych dniach -^i 
dnie uchwała w sprawie urządzenia centr“ 
urzędu Rzeszy dla spraw żywnościowyc ' Jji1 
czele jej stanie jedna, a może dwie równo * 
osobistości, które będą miały nieogra*11 
upoważnienia przy przeprowadzaniu roZP 
dzeń Rzeszy związkowej, od której będz16 jyl/ 
pośrednio zależał nowy urząd. W razie 
kierownictwo tego urzędu było w ręku 
osobistości, wówczas jedna z nich byłahY 

Centralna Spółka rolnicza czeska zakup“® 
i sprzedaży w Opawie sprowadziła w r. i"1 
1509 wagonów potrzebnych dla rolnictwa rz® 
czy, 185 maszyn rolniczych i 132 par guń i d® 
(na konie). Zakupiła 275 wagonów zboża, 
licząc zboża, zakupionego dla wojennego to*1® 
rzystwa zbożowego, którego Spółka jest kofl11 
syonerem. Spółka posiada filialne składy H 
Frýdku, Pol. Ostrawie, Klimkowicach, Strzęp 
wicach i Slatynie, które również są komisyo“® 
rami wojennego towarzystwa zbożowego, 
sne realności w Opawie, Frýdku i Pol. Ostra*® 
mają wartość 220.000 K. W ostatnim roku m*a 
Spółka 41.913 K 31 h czystego dochodu. Li®® 
ona 829 członków, 46.360 wpłaconych udziały 
i 114.009 K 37 h funduszu rezerwowego. Dz,a 
łalność czeskiej Spółki powinna nam być wz° 
rem godnym naśladowania.

Nieszczęście kolejowe we Frysztacie.
sobotę, dnia 20. b. m. pociąg, nadjeżdżający 
Karwiny, najechał na drodze, prowadzące) 
Kończyc do Frysztatu, na wóz gospodarczy« ” 
którym znajdował się gospodarz Ondraszek 
żoną i parobkiem. Jechali oni z Kończyc do 
sztatu. Ondraszkowa dostała się pod koła P® 
ciągu, który wlókł ją na 200 kroków, gdzie 
leziono już tylko zupełnie rozszarpane cia1 ' 
Gospodarz sam ciężko jest pokaleczony, Paf?2 
bek stosunkowo lekkie odniósł poranienia, ™ 
zgruchotany. Na miejscu nieszczęśliwego 
padku niema rampy kolejowej, a stodoły« 
się znajdujące, zasłaniają widok na tor ko 
jowy. .. i,

Nieszczęśliwy wypadek. Edward ZwiU’??1 
18-letni palacz przy kolei koszycko-bogm“1^ 
skiej w Nawsiu, wpadł dnia 18. b. m. o g°dz'^ 
rano przy spajaniu pociągu tak nieszczęść 
pod maszynę, iż koła przejechały mu oby®*®*® 
nogi. W ciężkim stanie przewieziono nieszo®, 
śliwego do szpitala krajowego w Cieszy“1 i 
gdzie jeszcze tego samego dnia zmarł.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grod^1® 
ckiego« złożyli: ks. Franciszek Pastucha, 
ry w Wędryni 10 K; p. Franciszek Toma“®^ 
młynarz w Ropicy 5 K 14 h; p. Franicszek Z® 
ka, piekarń w Bobrku 5 K; p. Jąn Głombek« K 
det, były wychowanek »Internatu« 10 K; p- P,r 
fesor Franciszek Bogocz, dyrektor »Interna 
5 K; p. Józef Gruszka, oddział balonowy, P°Crtic 
połowa 17 — 16 K. Za łaskawe datki serdecZ“ | 
dziękuje, prosząc o dalszą pamięć — W y d z > 
»O piek i«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej 
ną, złożyli: p. Andrzej Kotula w Bystrzycy 
p. Marya Wojnar w Skoczowie 10 K; p- Ar«0< 
Hudziec w Pierścu 5 K; Kongregacya Mar. 
dzieńców w Karwinie 37 K 32 h jako część , 
chodu z przedstawienia z dnia 27. lutego V’ 
Stów, katol. robotników »Praca« w Kai'*'1 -a 
29 K 60 h jako część dochodu z przedstawi® 
z dnia 24. kwietnia 1916 r. J

Na »Samarytanina polskiego« złożył Lir 
parafialny w Wielkich Górkach 5 K. .ę.

Ze Zebrzydowic. (Rozwiązani c 
spółki spożywczej.) Tutejsza s[(
spółka spożywcza« rozwiązała się i znajduj6^, 
obecnie w likwidacyi. Likwidatorami z°f^ 
ustanowieni dotychczasowi członkowie z“ ,e 
du: Józef Michalski, Karol Tomiczek, 
Świeży i Franciszek Wilczek. 4
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raient, przedstawicielem naczelnego dowództwa, 
•yyßa zaś osobą cywilną. Ponieważ jednym z 
■»óvznych powodów dotychczasowych braków 
^dziedzinie żywnościowej był nierówny po- 
•nał artykułów spożywczych w obrębie Rze- 
^y. stworzoną ma być obecnie bezpośrednia 
styczność między nowyin urzędem centralnym 
* organami administracyjnymi państw związko­
wych. Dotąd nie zapadła jeszcze uchwała, czy 
*°vry urząd otrzyma charakter sekretaryatu 
Manu, ani też co do osobistości, które powola- 
** zostaną do jego prowadzenia.«

Wniosek »Czerwonego Krzyża«. »Temps« 
Podaje odpowiedź prowadzących wojnę państw 

Wniosek »Czerwonego Krzyża«, aby od cza- 
do czasu zarządzono zawieszenie broni, pod- 

którego żołnierze-sanitaryusze mogliby 
:™erać poległych i tożsamość ich stwierdzać. 

*ejncy odpowiedziały, że kwestyę tę czynią za- 
od inicyatywy nieprzyjaciół. Natomiast 

osya, Anglia, Francy  a i Włochy oświadczyły, 
z powodów wojskowych propozycyę wręcz 

7*7 kucają. Mimo to ośmiela się »Temps« twier- 
, że oczywiście, gdyby odpow iedź Niemiec 

y»a korzystną, możnaby było pożądaną umowę 
•fcówić i doprowadzić ją do skutku.

Morderca z Csinkoty. Z Budapesztu dono- 
4= Tutejsze władze policyjne otrzymały od ko- 
endy pułku, w którym morderca kobiet z Csin- 

gty, Bela Kiss, służył, pismo z doniesieniem, iż 
^-1Ss zmarł i został pogrzebany w masowym gro- 

Równocześnie jednak nadeszło tu zeznanie 
Jeya, który jako żołnierz 84. pułku piechoty, 

jakiś czas przebywał w Serbii. Kilka ty- 
^dai przydzielony był Frey do szpitala epide- 
•cznego w Waljewie, gdzie prowadził ewiden- 

ch°rych. Frey twierdził stanowczo, iż wśród 
inOr^ck« przebywających w tym szpitalu, znaj- 
^Wał się także Bela Kiss. Dnia 7. grudnia 1914, 
słt’’kS^ W dzień odwrotu wojsk austro-węgier- 
sxùk Waljewa, Kiss zniknął ze szpitala. Od- 

kać go wówczas nie zdołano.
ici ^wialowa konsumcya kawy. Wobec trudno- 

ząopatrzeniu się tym ulubionym napojem 
tQW ? przytoczyć cyfry ogólnej konsumcyi świa- 
Ą, ej w roku 1912, które się tak przedstawiają: 
R tr°-Węgry 563.700 kg, Niemcy 1,708.671, 
Bd?a H7'608, Anglia 13.712, Włochy 276.268, 
Stan ^pi.621, Francya 1,113.113, Japonia 837, 
<v Zjednoczone 4,239.114 kg. Cała konsum-

7 jYnosiła 9,453.462 kg.
żen; rzyniiisowe oczyszczenie, golenie i strzy- 
•bty- w Łodzi. W Łodzi ogłoszono następujące 

^’eszczenie: »Wszystkie osoby, które spotka- 
Zab^ na ulicach miasta Łodzi tak obszarpane, 

jZone k'k zawszone, że ich zaniedbany 
Zwf wywołać może oburzenie, zostaną nie- 
8ów CZnic zaaresztowane, a po ostrzyżeniu wło- 
•»an 7°dY i ßl°wy odwszone będą i przetrzy- 
i ~opóty, dopóki nie oczyszczą swoich ifbrań 
Wstał doprowadzą do należytego porządku. Po- 
4aaiee. Przez koszta będą pokryte przez od- 

lch do robót przymusowych.
Itiljo^dek przeciw bolowi zębów. Lekarz ba- 
łatwv0^V dr' Mont podaje bardzo prosty i 
tyc]j środek uśmierzenia bolu zębów nawet w 
Usun- "YPadkach, gdy nie pomaga jodyna, ani 
WchK^C.*e zepsutego zęba. Zaleca on mianowicie 

x .nianie przez nos zapachu kolońskiej wo-

śluzową nosa. Ból ustępuje natychmiast i trwa­
le. Dr. Du Mont robił w praktyce swej także do­
świadczenia przez wciąganie do nosa eteru siar­
kowego, które również nigdy nie zawiodły. By 
krople łatwym sposobem wprowadzić w ze­
tknięcie z błoną śluzową, robi się kulki z waty 
wielkości grochu, umoczone w eterze i wkłada 
do dziurki nosowej stosownie do bolu zęba z 
prawej czy lewej strony. Skutek był zawsze zna­
komity przy chorych zębach, przy zapaleniu 
okostnej, lub reumatycznym bolu zębów.

Odpowiednie podarunki na bierzmowanie 
otrzymać można najlepiej w znanej fabryce ze­
garków: Max Böhnel, Wiedeń, IV., Margarethen­
straße 27/598. Katalogi darmo.

(Że bole głowy) tak często występują, nie jest dzi- 
wnem. W głowie łączą się nie tylko kończyny wszystkich 
układów nerwowych za pośrednictwem mózgu, lecz tak­
że naczynia krwionośne są tutaj najgęściej ułożone. Ka­
żdy wypadek, który podrażnia nerwy nasze, każda przy­
czyna, która wywołuje wzburzenie się krwi, może nam 
ból głowy spowodować. Radzimy przeto mieć w pogo­
towiu, jako ból kojący środek przeciw bolom głowy, Fel- 
lera wonny fluid z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. 
12 flaszek tego dobroczynnie działającego środka do 
uspokojenia nerwów kosztuje franko tylko 6 K. Równo­
cześnie można zamówić za 1 K sztyft migrenowy, który 
można zawsze ze sobą nosić w kieszeni i ból głowy przez 
potarcie nim czoła łagodzić. Gdy ból głowy jest skutkiem 
ciężkiego trawienia lub zatwardzenia, należy użyć Fel- 
lera łagodnie przeczyszczających, wzmacniających żo­
łądek pigułek rumbarbarowych z marką »Elza-pigułki«. 
6 pudełek franko za 4 K 40 h. Trzy te od dawna wypró­
bowane środki domowe, jedynie prawdziwe, zamawia się 
u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroa- 
cya). Blade dzieci, niedokrewne dziewczęta i osłabione 
osoby zażywają z dobrym skutkiem prawdziwego oczy­
szczonego rybiego oleju wątrobianego. 2 oryginalne fla­
szki 5 K franko. Szczególnemi zaletami preparatu tego 
są: niedrażniąca woń i przyjemny smak. (fb)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«

Powrót z kościoła.
Wracam stamtąd rozmodlona, 
Cichem szczęściem przepojona, 
Pełna wiary i zapału, 
Z duszą jasną jak z kryształu, 
Wracam z głową hen w błękitach, 
Z sercem jasnem tam na szczytach. 
Żeby serce módz otworzyć, 
Żeby cały świat tam złożyć, 
Serce rzucić Ci ppd nogi, 
Takbym chciała, Boże drogi.
A świat piękny jak marzenie: 
Słońce złote śle promienie, 
Świat maluje dookoła, 
Tęczę kładzie na gór czoła, 
Zielonością mai drzewa, 
Runią pola przyodziewa, 
W trawę sypie swe klejnoty, 
Jak ukryte, ciche cnoty.
A turkusy — ametysty,
Kędy płonie fiołek ćzysty, 
Niezabudki oczka wznoszą, 
Jeden promyk też uproszą, 
A sasanki niby perła, 
Królewskiego godne berła.
A na miedzach stoją grusze, I
Jak rycerzy pióropusze —
Jabłoń czerwień przystroiła, 
Brzoza warkocz rozpuściła, 
Wiśnie śniegu bielą pruszą, j
Leśne ptaki śpiewać muszą. ■

MWKCTBBBBMBWBB——ŁUfJlUBUmnw———MU

Śląsk w maju.
loy aS^ciałabym mieć paletę malarza, by odma- 
ie te wszystkie tony zieleni, te szafiry nieba, 
*ajclu7 ,ząchodu. Cała ziemia, to przepych barw 
?Zerwlïle.’Szych — te drzewa kwitnące bielą i 
i sto’, eîll9, te łąki złocone mnóstwem jaskrów 
?ące »r°C*’ nibV dywan cudny, te kasztany pło- 
> ziei aPalovemi świeczkami, pola już Wysokiem 
bukjefIleir' zbożem okryte, bzy kwitnące, niby 
rz’Jcoi y °lbrzymie wśród bujnych drzew ogrodu 
?^rytee'. £ł°gi pachnące, tak białym kwieciem 
*OcF j’ że wyglądają niby kule śnieżne na po- 
^atái zielenią odziane, mieniące się bar- 
*10drś ° . 5*emnych jodeł i świerków, do jasnych 
'V’řzan * brzóz powłóczystych a wszystko po- 
c,,dny P drogami białemi, niby wstęgami — tak 
*ie (ja °braz stanowią, że wprost opisać się

p.
^atrzeJ^rYSzy raz jestem na Śląsku w maju i na- 
1 iose* SIÇ dość nie mogę. To poezya, symfonia 
Í>í'zepiera barw, tonów i woni przedziwnych i 
i11 —. g*. nych. Wszędzie wiosna jest piękna, ale 
* 'lr°ku r a’ lasy * strumienie nadają więcej czaru

A potem jeszcze ma Śląsk swój osobli­

wy czar, którego nigdzie nie widziałam. Oto 
cały jest w maju, jakby kościołem wonnym, cu­
dnym, gdzie zewsząd płynie hołd Matce Bożej. 
Jest śliczny zwyczaj tutaj zawieszania obrazów 
na drzewach- przy drogach, naprzeciw chat. A 
obecnie i obrazy na drzewach i krzyże przy dro­
gach przystrojone są w kwiaty, choinki, wyci­
nanki, wstążki. Wszystkie obrazy niby kapliczki 
ubrane; kto to stroi, nie wiem, ale zupełnie ma 
się wrażenie kościoła, gdzie są porozrzucane oł­
tarze ku czci Maryi, Przed wielu modlą się wie­
czorami. Idąc raz wieczorem, usłyszałam śpiew, 
przybliżyłam się i zobaczyłam gromadkę dzieci, 
jak klęcząc przed ustrojonym krzyżem, śpiewa­
ją pieśń majową. Po skończonej pieśni spyta­
łam bosych śpiewaków, czy często tak przycho­
dzą. »O my codzień się tak modlimy, czasem nas 
więcej jest, ale czasem roboty dużo i przyjść nie 
mogą.« Te jakby wkorzenione głęboko uczucia 
i wiary i czci dla Maryi nieraz się spotyka. A te 
ustrojone ołtarzyki i krzyże malują dobrze ten 
cały urok, tę poeźyę przepiękną majowego nabo­
żeństwa, oddają wiernie to uczucie ludu, który 
najpiękniejszy miesiąc w roku, miesiąc wiosny i 
odrodzenia przyrody rzuca pod nogi Najświęt- (

Moja dusza zachwycona,
Z całym światem zjednoczona, 
Cześć oddaje Ci w pokorze: 
Jakiś dobry, mój Ty Boże! 
Jakiś wielki i wspaniały — 
Twojem słowem — świat ten cały, 
Jakiś dobry, żeś go stworzył, 
Iskrę piękna Twego włożył.
Bystra, 1. maja 1916.

J.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Gospodarstwo i przemysł.
Konieczność zwiększenia hodowli kóz. Co­

raz bardziej dający się odczuwać brak mleka 
zmusza do zwrócenia większej uwagi na hodo­
wlę kóz, gdyż jej zwiększenie może przyczynić 
się w znacznym stopniu do usunięcia braku mle­
ka. Ponieważ zaś mleko kozie ze względu na 
swoje składniki może w zupełności zastąpić 
mleko krowie, należy przeto hodowlę kóz jak 
najusilniej zalecać wszędzie, gdzie niema oba­
wy, że hodowla ta może być połączona ze szko­
dą drzew. Hodowla ta zaleca się nadto swoją 
rentownością, ponieważ koza w stosunku do 
swej wielkości dostarcza dwa razy więcej mle­
ka, niż krowa. Mleko kozie ma znaczną zawar­
tość lekko strawnych części odżywczych i dla­
tego nadaje się szczególnie dla dzieci, tern bar­
dziej, że mleko to można bez obawy spożywać 
w stanie surowym, gdyż kozy są bardzo odpor­
ne na tuberkulozę (suchoty). Pojawiający się 
czasem nieprzyjemny posmak koziego mleka 
można usunąć przez wietrzenie stajni, dojenie 
na świeżem powietrzu, przestrzeganie czysto­
ści przy samem dojeniu i odpowiednie przecho­
wywanie mleka. Jako szczególną zaletą kozy, 
umożliwiającą chowanie jej nawet w najmniej- 
szem gospodarstwie, podnieść należy to, że jest 
zupełnie niewybredna. Zadowala się bowiem 
skromnemi i małowartościowemi ilościami na­
wet takiej paszy, której nie możnaby i tak w go­
spodarstwie zużytkować. Szczególnie zaś obe­
cnie, gdy wszędzie jest pasza zielona, wyżywie­
nie kóz nie może natrafić na żadne trudności 
tern bardziej, że nawet kwaśne trawy, liście z 
drzew i różne bezużyteczne odpadki zjada koza 
chętnie i znajdzie dla siebie pożywienie wszę­
dzie, nawet na gruntach kamienistych i nieużyt­
kach. Rzecz naturalna, że obecne trudne stosun­
ki nie pozwalają na prowadzenie planowej i ra- 
cyonalnej hodowli, którą należy odłożyć na czas 
powojenny, obecnie rozchodzi się jedynie o to, 
by istniejącą już hodowlę możliwie powiększać 
w celach użytkowych. To też jest obowiązkiem 
dzisiaj każdego hodowcy starać się przychować 
możliwie jak najwięcej kóz, a w każdym razie 
nie sprzedawać bezwarunkowo materyału ho­
dowlanego i młodzieży na rzeź tern bardziej, że 
wobec coraz większego zapotrzebowania kóz 
do celów hodowlanych zbyt jest łatwy nawet 
na materyał średni, a ceny hodowlane są w ka­
żdym razie wyższe od rzeźnych. Wszystkie To­
warzystwa rolnicze, jak i poszczególni rolnicy 
powinni przeto zwracać hodowcom kóz uwagę 
na tę okoliczność i przestrzegać ich przed wy­
zbywaniem się kóz choćby za względnie wyso­
kie ceny, jakie ofiarują rzeźnicy i handlarze.

szej Matce Dziewicy — Maja Królową Ją zo- 
wiąc. Mimowoli następujące słowa cisną się na 
usta:

Gdy słońce rzuca gorętsze blaski, 
Ty nam pochopniej zsyłaj Twe łaski. 
Złota glorya nad Twoją głową, 
Maja Królowo!
Ziemia nowe szaty przybrała,
By godniej Tobie zakwitła chwała,
Ty dusze w siłę przyoblecz nową, 
Maja Królcwo!
Weź ty na siebie trudy rybitwy, 
Zgarnij Ty wszystkie ludzkie modlitwy, 
Zwiąż je razem Twą siecią duchową, 
Maja Królowo!
Niebo i ziemia barwami płonie, 
Gorętszą miłość rozpal nam w łonie, 
Rzuć Ty nam z góry Twe płomień-słowo, 
Maja Królowo!
Bystra, 20. maja 1916.

J.



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr.

Myśli i zdania.
Nasz cel.

Skałom trzeba stać i grozić, 
Obłokom deszcze przewozić. 
Błyskawicom grzmieć i ginąć: 
Mnie płynąć, płynąć — i płynąć.

(Mickiewicz.)* **
Wiary trzeba!

Co stracone, do zdobycia, 
Ale oprócz łaski nieba 
Wiary trzebal 
Pracy — spójni — walki — życia! 
Nie trwóżcie się tajnią losu! 
W burzach, co świat odradzają, 
Pognębieni zwyciężają — 
Pysznym strata, małym zysk. 
Z przedwiecznego idzie głosu 
Słowo: Stań się... grzmot i błysk — 
I światło wstaje z chaosu.

(Ujejski.)

Pijaństwo najwięcej się przyczyniło, że Pol­
ska utraciła byt polityczny, a straszna ta zaraza 
i po upadku jest jedną z najważniejszych przy­
czyn, że dobrobyt i oświata w ziemiach polskich 
znajdują się na bardzo nizkim stopniu.

(Józef Chociszewski.)

Żarty i dowcipy.
W szynku. Pierwszy pijak przy stole, puka­

jąc szklanką o stół: »Hej tam! piwa!« Drugi pi­
jak z pod stołu: »A... do kata... Ktoś puka, a ja 
jeszcze w łóżku... Proszę wejść!«

Między matkami, »To już ten młody czło­
wiek nie stara się o córkę pani?« — »A nie! I 
niema czego żałować, bo to był jakiś ordynans. 
Uważa pani, Zosia tak ślicznie maluje, gra na 
fortepianie i pisze wiersze, a ten śmiał ją jeszcze 
pytać, czy umie szyć i gotować.« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 413 (z 5. bat. strzelców): 

Bajgar Józef z Szonychla, Pilch Andrzej z Wisły, Reiss 
Michał z Rudzicy, Szlauer Jan z Koszarzysk; (z 100. p. 
p,): Bujok Jan z Wisły, Holek Józef z Frýdku, Klimus Pa­
weł z I yry, Kubal Robert ze Skalicy, Latler Stanisław z 
Wapienicy, Mikler Adam z Wisły, Ostrożny Edmund z 
Polskiej Ostrawy, Rybica Józef z Iłownicy. — Lkta 415 
(z 56. p. p.J: Czauderna Karol i Drewniak Jan z Lipnika, 
Pasch Jan z Cieszyna, Sternal Tomasz i Szypuła Jan z 
Lipnika; Elsner Wiktor z 31. p. p. obrony krajowej ze 
Skoczowa; Bożek Jan z 16. p. p. obrony kraj, z Jasienicy.

Zabici. Lista nr. 413 (z 100. p. p.): Bubik Jan z 
Olbrachcie (1. 12. 1914), Czakon Ludwik z Próchnej (20. 3. 
1916), Kubisz Jan z Końskiej (20. 3. 1916), Śmiga Adolf z 
Karwiny (20. 3. 1916). — Lista nr. 415 (z 56. p. p.). Czu- 
lak Antoni z Lipnika (21. 2. 1916), Klimczak Andrzej z 
Lipnika (23. 2. 1916), Kubis Józef z Lipnika (20. 2. 1916).

Zajęci. Lista 413: Kołder Józef z 9. bat. strzelców 
z Śr. Suchej (Owieto, Włochy); Młostek Jan z 4. p. uł. 
z Bąkowa (Tambc w, Rosya). — Lista 415: Czyż Jan z 5. 
bat. strzelców z Wisły (Sioło-Krasnogórskoje, Rosya); 
Janczar Antoni z 1. p. p. ze Szonowa (Spasskoje, Rosya); 
Jaworek Jan z 16. bat. strzelców z Wierzniowic (Zarew, 
Rosya); Kopeć Klemens z 13. bat. strzelców z Dziedzic 
(Małmysch, Rosya); Rychły Józef z 5. bat. strzelców z 
Zebrzydowic (Nolinsk, Rosya). — Lista 416: Peschke Wil­
helm z 3. p. artyl. tort, z Cieszyna (Irkutsk, Rosya).
■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ODSPRZEDAWCY I HANDLARZE
otrzymają

najładniejsze
wyszywane

obrazki pamiątkowe,
jedwabiem,

z passepartout (ramki tekturowe), we 
wszystkich językach.

Wielkość 42X52 cm, cena K 1,10 za sztukę.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warsztat hafciarski, 
Wiedeń, VII. Bezirk, Lindengasse 55.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan 
dra« wyszła aktualna broszura p, t.:

Co powinien W wiedzieć o omżlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłkę 55 h; prey więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, Ir 

•łebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Wydawca: Ks. Józef Londzin w Cieszynie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

Dr Jan Opalski
adwokat krajowy
: w CIESZYNIE

XXXXXXXUMXXXXXXXXX

■dzielą

©©©©©
Czoki pocztowe

od nowych wkładek 4%.

Odpowiedzialny redaktor!Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Garnilura z podarkami
na bierzmowanie

Czeki pocztowo 
■a żądanie.

obrońca w sprawach 
karnych .wojskowych.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błotf* 
Jana Sarkandra«:

* Przyjmę zaraz
jednego albo dwóch czeladników

do wyrobu betonowych rur.
Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata.

FRANCISZEK BRANKA, wyrób towarów be­
tonowych, cementowych i gipsowych we Fry- 

sztacie nr. 437 (Śląsk austr.).

składająca się z 1 dobrze idącego zegarka anker- 
remontoir, imit. srebro, 3-letnia gwaraneya, 1 łańcu­
szek pancerny z wisiorkiem, 1 pierścień, 1 szpilka kra­
watowa, 2 guziki do kołnierza, 2 guziki na piersi, 
2 guziki do mankietów w eleganckiem, imitowanem 

skórzanem etui według rysunku,
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Ta sama garnitura dla dam, składająca się z 1 dam­
skiego zegarka albo z bransoletką, 1 sznur jedwabny, 
1 pierścień, 1 szpilka broszowa, 2 kolczyki, 2 śruby 
uszne, 1 łańcuszek na szyję z wisiorkiem w elegánek, 

imitowanem skórzanem etui,
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Przy zamówieniu należy wyraźnie pisać, czy garni­
tura jest dla panów, czy dla dam przeznaczona i za­
łączyć zarazem 2 K w banknotach lub w markach 

jako zadatek. Reszta przy pobraniu pocztowem.

Max Böhriel,
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Zegarek wojenny 6 K, zegarek Roskopf 4 K, zegarek 
z bransoletką 6 K.

Tow. oszczędności i zalicz^ 
= W CIESZYNIE = 

•towarzyszenie zarejeotr. z nieograniczoną 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pfc* 

z filiami! w Jabłonkowie, wo Frysztaclo, 
w Boguminio, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Ur*°^ 

przyjmujo od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

poenye »2« 
Urywane p *'

openwie 3

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniaah’ 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie IL rozszerzone.

Cena 1 egz. broaz. 70 h, z przesyłką poeztową Ï»*- 
Format nader zgrabny, wielkość 10SX7 «“> 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubośei. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszT” 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa blog, J*** 

Sarkandra« w Cieszynie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA
polew

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t-

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlioznym wiesozeos *4 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śli ,kiej ziemi«, strofy religijne i utwory

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóz.

z przesyłką 3 K 20 b.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog.
dra« i »!

pożyczek na hipoteką I weksle na «miarkowany procent i przyjmnfs

wkładki na oszczędność
I płaci od nieb

|2 |° 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do d«** 
przedzalącego wypłatą, a jak dotąd, samo za wW* 
cycb opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany P*" £

Eskontuje weksle swych członków, ndziela kr»®» T-,5 
podkład faktur i otwartych rachunków ksią»*» 

wydaja skarbonki domowo.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 4*14*^, ! 
izlel, od godz. 8. do 12. przed południem i od > 

do 4. po południu. .
V filii w Dąbrowie urzędują w poniedziałki, érody * P” 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD aï"’*

1'owurzystwa oszczędności i zaliczek w Cioszynjs> 
zarejestrowanego z nieograniczoną porę»*'_ 

i Domagalski. A. Topor. H. Ffls»*^^--^

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
Stowarzyszenie zarejestrowano ■ nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU < Z FILIĄ W DZIEDZICACg

Chałupę
z trzema mniej więcej morgami roli, najchętniej w oko­
licy Cieszyna, wartości około 8000 K, kupić zamierza pe­
wna osoba. Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazd­

ki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Jana Susba«*-
Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk a“*' 

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzodaje fie**
IGNACY CYPRES,

----- KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 
towary po nadzwyczajnie taniek «•»?
1 Brytania Anker-Remont. System * , 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—;
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. 8°**"^* 
36 godz. idący, z pięknym łańcusz»*^ 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., D* 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Re»"^j 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańc»*rj 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie

od K 40,—
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, rance, przemysłowi i zabawie.

Lena x przesyłką pocztową: 
'•dorocznie . . . 7 K — h
«Mrocznie . . . , 3 » 50 » 
Kwartalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
Całorocznie . . . 6 K — h 
•-łrocznie , ... 3 » — » 
i**italnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grfinfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piątek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znacznik 

taniej.
Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 30. maja 1916. Nr. 43.

o sMM na „OÄ k! toMcąca sis Mzleža ttlttł h IM Melchiora ttiew » Cieszynie. "W

Dalsze postępy naszej efenzywy 
na froncie tyrolskim.

Wojna austryacMoska.
Corno di Campo Verde, Chíesa, Strigno 

w posiadaniu wojsk austryackich.
Wiedeń, 25. maja. Urzędpwo donoszą: Dzia- 

’amość bojowa w odcinku Doberdob, koło Fli- 
^zu i na Plocken była żywszą, jak w ostatnich 
dniach. Kilkakrotne próby atakowania koło 
* eutelstein odparto.

Na północ od doliny Sugana zajęły nasze 
Wojska Cima Cista, przekroczyły w poszczegól­
nych miejscach przełęcz Maso i wkroczyły do 

Wegen (Strigno). Na południe od doliny grupa, 
Która posunęła się przez górę Krempel, poko­
nując wielkie trudności terenowe i nieprzyja- 
Clelski opór, zyskała na terenie w kierunku 
Wschodnim i południowym.

Corno di Carnpo Verde znajduje się w na- 
Szem posiadaniu. Włoskie oddziały natych­
miast odrzucono w lył

W dolinie Brandy (Vallarsa) zajęły nasze 
Wojska Chiesa.

Przeszukiwanie w obszarze atakowym 
Podwyższyło nasz łup jeszcze o dziesięć dział.
Nowe wielkie sukcesy koło Asiago i Arsiero.

Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: W 
°ucinku Sugano zdobyły nasze oddziały Civa- 

(na południowy wschód od Burgen) i dosta-
Y się na szczyt góry Elfer (Cima Undici).

, W obszarze na północ od Asiago wywalczy- 
y części grackiego korpusu nowy wielki suk- 

Cały grzbiet górski od Corno di Campo 
erde do Meata jest w naszem posiadaniu. Nie- 

.^aciel poniósł w ucieczce swej pod naszym 
^utecznym ogniem działowym ciężkie i ki wa­
si straty i pozostawił w naszych rękach prze- 
of.° 2500 jeńców, w tem 1 pułkownika i kilku 
s»1Cer°w sztabowych, 4 działa, 4 karabiny ma- 
ryV?OWe« 300 rowerów i mnóstwo innego mate- 
^y^iu. Na północ od Arsiero wyparto Włochów 
c Początku z ich stanowisk na zachód od Bar- 
pr . • poczem wojska nasze oczyściły z nie- 
p-^yiKciela w siedmiogodzinnej walce lasy na 
gó n°c °d Monte Cimone i obsadziły szczyt tej 

W górnej części doliny Posina zdobyto 
Jscowość Bettale.
Nasi lotnicy lądowi obrzucili bombami 

cen°rce kolejowe w Peri, Schio, Thiene i Vi- 
ló^ a na®i lotnicy marynarscy hale samolo- 
nie 1 P?rt wewnętrzny w Grado. W nocy rzucił 
ip Przyjacielski statek powietrzny na Tryest 
kOg s .'vo. bomb, które jednakże nie zraniły ni- 

i nie wyrządziły żadnych szkód.
Lic^°byc*e tortu pancernego pod Arsiero.

® zdobytych dział podwyższyła się na 284.
Papc *c<teń, 27. maj i. Urzędowo donoszą: Fort 

®rny Casa Ratti, należący do grupy forty* 

fikacyi Arsiero i stanowiący zamknięcie drogi 
bezpośrednio na południowy zachód od Barca- 
rola, jest w naszych rękach. Porucznik Albin 
Mlaker z 14. batalionu saperów wtargnął do for­
tu ze swymi ludźmi, niť bacząc na gwałtowny 
obustronny ogień, pojmał w niewolę nieprzyja­
cielskich saperów, którzy chcieli fort wysadzić 
w powietrze i zdobył w ten sposób trzy nie­
uszkodzone ciężkie haubice pancerne i dwa lek­
kie działa.

Na północ od Asiago zawładnęły nasze od­
działy górą Monte Moschicce. Na grzbiecie gór­
skim na południe od doliny Sugana dotarły na­
sze wojska aż do Cima Maora.

Liczba dział, zdobytych w obszarze ataków, 
podwyższyła się na 284.

Na Monte Sief i na Krn odparto nieprzyja­
cielskie ataki.

Zdobycie fortu pancernego Cornolo.
Wiedeń, 28. maja. Urzędowo donoszą: Na­

sze wojska obsadziły fort pancerny Cornolo (na 
zachód od Arsiero) i w ufortyfikowanym obsza­
rze koło Asiago stałej zapory w dolinie Val d 
Assa (na południowy zachód od Monte Inter- 
rotto).

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Ban.
Wiedeń, 25. maja. Urzędowo donoszą: W 

dniu 24. maja po południu zbombardowała nasza 
eskadra hydroplanów obficie i z widocznym do­
brym skutkiem dworzec kolejowy, budynek po­
cztowy, koszary i zamek w Bari i wvwołała po­
płoch w mieście, przystrojonem z okazyi rado­
snych manifestacyi bogato w chorągwie. Ogień 
bateryi obronnych nie odniósł skutku. Wszy­
stkie samoloty wróciły nieuszkodzone z wy­
prawy.

Bombardowanie Porto Ferrajo.
Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: Je­

dna z naszych łodzi podwodnych ostrzeliwała 
ze skutkiem w dniu 23. b. m. rano wysokie piece 
i huty w Porto Ferajo na wyspie Elbie. Na ogień 
łodzi podwodnej odpowiedziała bez skutku nie­
przyjacielska baterya nadbrzeżna. W związku 
z ostrzeliwaniem zatopiła nasza łódź podwodna 
włoski parowiec »Waszyngton«.

Komenda floty.

50 km kwadr, włoskiego terenu zajętych.
Wiedeń, 23. maja. Sprawozdawca wojenny 

»Zeit« donosi, że korpus następcy tronu zajął 
już 50 km kwadratowych ziemi włoskiej.

Włoskie uzupełnienia sprawozdań.
Lugano, 24. maja. Za przykładem francu­

skiego dowództwa dodają obecnie także Włosi 

do swoich codziennych sprawozdań z frontów 
bojowych pewne w narodowym duchu zredago­
wane uzupełnienia. Wczorajsze uzupełnienie 
usiłuje wyjaśnić powody austryacko-węgierskiej 
ofenzywy. Opiewa ono: Jak Niemcy pod Ver­
dun, tak samo Austryacy na granicy tyrolskiej 
posunęli się naprzód, aby wykorzystać rosyjską 
przerwę wypoczynkową i znużyć Francyę i 
Włochy zawczasu atakami, zanim one przejdą 
do ogólnej, wielkiej ofenzywy. Stąd wypływa 
jednak poważny obowiązek dla Rosyi. Tu przy­
pomina komunikat Rosyi usługi, jakie oddały 
jej Włochy w czasie największego na Rosyę ná­
poru, a więc w lecie 1915.

Zatopienie 3 parowców włoskich.
Rzym, 26. maja Agencya »Stefani« donosi 

o zatopieniu następujących włoskich parowców: 
Levanzo (3713 ton), »Waszyngton« (2820 ton) i 
»Birmania« (2215 ton). Załogi wszystkich pa­
rowców uratowano.

Londyn, 26. maja. Agencya Lloyda donosi: 
Włoski parowiec »Teresa« został uszkodzony 
przez nieprzyjacielską łódź podwodną.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 25 maja. Urzędowo donoszą: Na 

Wołyniu zaskoczyły nasze patrole w wielu 
miejscach ze skutkiem nieprzyjaciela.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: Bez 

zmian.
Wiedeń, 27. maja. Urzędowo donoszą: Bez 

zmian.
Wiedeń, 28. maja. Urzędowo donoszą: Nic 

ważnego.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Illojin III M
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 25. maja. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 26. maja. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Wiedeń, 27 maja. Urzędowo donoszą: Koła 
Feras usiłowali Włosi wzniecić pożogę w miej­
scowościach, położonych na południowym brze­
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gu rzeki Vojusa. Nasze patrole odparły ich je­
dnak wszędzie.

Wiedeń, 28. maja. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Vojusą utarczki z włoskimi patrolami.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

UljN OM«#.
Położenie niezmienione.

Berlin, 25. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 26. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 27. maia. Naczelna kwatera donosi: 
Po skutecznem przedsięwzięciu patrolowem na 
południe od Kekkan wzięliśmy kilku jeńców.

Berlin, 28. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez zmian. Rosyjski samolot zestrzelony został 
w walce powietrznej w okolicy Słonima. Załoga, 
składająca się z dwóch rosyjskich oficerów, zo­
stała wzięta do niewoli.

Naczelne dowództwo armii.

*jna ntemKu-tart
Sukces Niemców koło warowni Douaumont.

Berlin, 25. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Angielskie łodzie torpedowe i patrolowe na wy­
brzeżu Flandryi zostały zaatakowane przez nie­
mieckie samoloty.

Na zachód od Mozy rozbiły się trzy ataki 
nieprzyjaciela na utraconą przez niego wieś Cu- 
mieres. Na wschód od rzeki posunęły się nasze 
pułki naprzód, wykorzystując swe onegdajsze 
sukcesy i zdobyły nieprzyjacielskie okopy na 
południowy zachód i południe od warowni Dou­
aumont. Kamieniołom na południe od folwarku 
Haudromont znowu znajduje się w zupełności w 
naszem ręku, W lesie Caillette nieprzyjaciel 
przez cały dzień daremnie atakował nasze po- 
zycye. Prócz bardzo ciężkich strat, utracili 
Francuzi przeszło 850 żołnierzy w jeńcach; zdo­
byliśmy nadto 14 karabinów maszynowych.

Koło Saint Souplet i koło Herbebois ze­
strzelono w walce powietrznej po jednym nie­
przyjacielskim dwupłaszczyznowcu.

Skuteczne walki koło Douaumont.
Berlin, 26. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na lewo od Mozy odparto atak na granaty rę­
czne, przedsięwziięty z Forkes na zachód od 
wzgórza 304, Na wschodnim brzegu Mozy ata­
kowaliśmy dalej ze skutkiem. Nasze stanowi­
sko na zachód od kamieniołomu zostało rozsze­
rzone; wąwóz Thiaumont przekroczono i prze­
ciwnika odrzucono dalej na południe od waro­
wni Douaumont. W walkach tych ujęto 600 jeń­
ców, zdobyto 12 karabinów maszynowych, W 

1 okolicy Loívre (na północny zachód od Reims) 
przedsięwzięli Francuzi bezskuteczny atak przy 
użyciu gazów. Wymieniony w komunikacie z d. 
21. maja na południe od Chateau Salins zestrze­
lony nieprzyjacielski samolot jest piątym z rzę­
du do walki powietrznej przez porucznika Wint- 
gena uniezdolnionym samolotem.

Skuteczne walki na prawo od Mozy.
Berlin, 27. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na północ od kanału La Bassee wtargnął jeden 
z naszych patroli koło FesLibert w nieprzyja­
cielskie stanowisko, ujął jeńców i powrócił bez 
strat. W Argonach były ożywione walki minami, 
które doprowadziły do zburzenia nieprzyjaciel­
skich rowów na znacznej szerokości. Oprócz 
kilku jeńców, ponieśli Francuzi liczne straty w 
poległych i ranionych.

Na lewo od Mozy rozpoczęli Francuzi około 
północy zaciekłe ataki na Cumieres. Udało się 
im wedrzeć przejść iowo do południowego skra­
ju wsi. Przy oczyszczaniu ujęliśmy 53 jeńców. 
Na prawo od Mozy udało się nam dotrzeć na 
wzgórze w południowo-zachodnim skraju lasu 
Thiaumont. Usiłowany francuski przeciwatak 

spełzł w zarodku w ogniu artyleryi. Dwa nie­
przyjacielskie ataki na nasze nowo pozyskane 
stanowisko na południe od warowni Douaumont 
rozbiły się zupełnie. W walkach na południe i 
na południowy zachód od warowni ujęto od 22. 
maja jako jeńców 48 oficerów i 1943 żołnierzy.

Wtargnięcie do nieprzyjacielskich pozycyi.
Berlin, 28. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Niemieckie oddziały wywiadowcze wtargnęły 
w nocy w kilku miejscach frontu do nieprzyja­
cielskich linij. W Szampanii przyprowadziły z 
sobą około 100 francuskich jeńców.

Na zachód od Mozy zaatakował nieprzyja­
ciel nasze pozycye na południowo-zachodnim 
stoku »Martwego Człowieka« i przy wiosce Cu­
mieres. Wszędzie został odparty wśród wielkich 
strat. Na wschód od rzeki odbywały się gwałto­
wne walki artyleryjskie.

Naczelne dowództwo armii.

Itól W lUHii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 25. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nieprzyjacielscy lotnicy obrzucili bez skutku 
bombami Ueslep i Gewgheli.

Berlin, 26. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 27. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Bez zmian.

Berlin, 28. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie zdarzyło się nic istotnego.

Naczelne dowództwo armii.

Wiiii MoroziiiHienlazMaryi;. 
Komunikat bułgarski.

Sofia, 26. maja. Bułgarska agencya telegra­
ficzna donosi: W d. 23. i 24. maja toczyła się na 
froncie Doiran—Gewgheli nieszczególnie silna 
walka działowa z obu. stron. Nasza artylerya 
zmusiła do milczenia nieprzyjacielską bateryę 
na południe od wsi Mejadagh i wyparła nieprzy­
jacielskich strzelców z okopów, w których usa­
dowili się na zachód od tej wsi. Nasza patrol 
zaatakowała patrol nieprzyjacielską, złożoną z 
25 ludzi przepędziła ją ze wsi Palniusz, położo­
nej na południowym stoku Belasitz. W dniu 24. 
maja rzucił nieprzyjacielski samolot bomby na 
Gewgheli i na wieś Petrowa, ńie wyrządzając 
jednakże szkody. Rankiem tego samego dnia po­
jawiło się 5 nieprzyjacielskich samolotów nad 
Kanthy i rzuciło na miasto i okolicę mnóstwo 
bomb, które zraniły kilkanaście osób. Eskadra 
naszych samolotów wzbiła się ku obronie i zmu­
siła nieprzyjacielskich lotników do odwrotu. 
Jeden samolot nieprzyjacielski spadł s;lnie 
uszkodzony na greckie terytoryum.

Bułgarski marsz w dolinie Strumy,
Sofia, 28. maja. »Agence Telegr. Bulgare« 

donosi: Oddziały naszych w dolinie Strumy ope­
rujących wojsk posunçlÿ się naprzód ze swoich 
pozycyj i obsadziły południowe wyjście przełę­
czy Rupel, jako też sąsiednie wzgórza na wschód 
i zachód od rzeki Strumy.

Wojna anoitto-oieńka.
Niemieckie hydroplany na morzu Egejskiem.

Berlin, 25. maja. Urzędownie ogłaszają: Nie­
mieckie hydroplany zaatakowały w dniu 22. ma­
ja w północnej części morza Egejskiego między 
Dedeagacz a Samothraki cztery nieprzyjaciel­
skie okręty i ugodziły dwoma celnymi pociska­
mi jeden nieprzyjacielski okręt gniazdowy. 
Okręty nieprzyjacielskie wycofały się następnie 
w kierunku Imbros.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 24. maja. Z głównej kwa­

tery donoszą:
Front Iraku: Bez zmiany. Zgodnie z wy­

mogami nowej sytuacyi, stworzo- 
nejnanasząkorzyść z powodu za­
jęcia Kut el Amara, okazała się ko­
nieczność zmiany dotychczasowe­
go planu obrony. Przed trzema dniami 
cofnęliśmy nieco stojące na prawym brzegu Ty­
grysu wojska nasze. Nieprzyjaciel dopiero po 2 
dniach dowiedział się o tym fakcie. Stwierdzili­
śmy, że nieprzyjaciel przeciwko naszym stano­
wiskom na wyż wymienianym brzegu wysłał je­
dynie część swej konnicy w celu rekognosko- 
wania.

Front kaukaski: Na prawem skrzydle dzień 
21. b. m. przeszedł spokojnie, W środkowym od­
cinku nieprzyjaciel w nocy z 19. na 20. b. m. wy­
konał dwa ataki na nasze straże przednie, które 
zostały odparte.

Briand i Poincare o pokoju.
Paryż, 22, maia. Podczas przyjęcia rosyj­

skich parlamentarzystów w pałacu burbońskim 
wygłosił prezydent ministrów Briand mowę, 
w której między innemi powiedział: Nie chcicli- 
śmy wojny. Trzymamy czoło wysoko i mamy 
czyste sumienie. Żadne wyzwanie, jakie świat 
od 25 lat słyszał, nie wyszło od nas i odpowia­
daliśmy na nie zawsze szukaniem pokojowego 
rozwiązania. Słowo »pokój« jest blużnierstwem, 
jeżeli oznacza, że atakujący niema być ukara­
nym i że Europa jutro może być narażona na 
niebezpieczeństwo ulegnięcia na nowo samo­
woli wojskowej kasty, którą unosi pycha i chęc 
władzy. (Żywe oklaski.) Pokój musi wyjść z na­
szego zwycięstwa, pokój musi być uzasadnio­
nym w prawie międzynarodowem i zapewniony 
gwaraneyami. Ten ideał czyni wielkiem nasze 
zadanie. Niemcy nie tryumfują. Niemcy żyją 
obawie i wśród wyrzutów sumienia. To jest po­
tęga ideału, która działa. To oznacza dla Nie­
miec początek końca, a nam daje pewność, że 
godzina zwycięstwa niebawem uderzy. Sprzy­
mierzeni oddają swą krew, swych mężów i swój 
materyał na rzecz wspólnej sprawy. Teraz, moi 
panowie, zwróćmy nasze serca i umysły do tych, 
którzy tam się biją i nad którymi sława już za­
świeciła. (Długotrwałe oklaski.)

Podczas przyjęcia rosyjskich parlamenta­
rzystów w Eliseum prezydent Poincare WY' 
głosił mowę, w której, omawiając sprawę 
szu z Rosyą, oświadczył między innemi:
pokojowym był nasz cel, okazało się w Agadir 
i podczas aneksyi bośniackiej. Ale mocarstwa 
centralne w tajemnicy miały wojenne zamiary, 
dla których w r. 1914 Austrya znalazła sposo­
bność wskutek zbrodni w Sarajewie.« Prezy­
dent zakończył słowami: »Nawet podczas woj­
ny pozostajemy tylko dla celów pokoju zjedno­
czeni. Zmuszono nas do walki, będziemy się da­
lej bili, aż przez ostateczne zwycięstwo znowu 
prawo ugruntujemy i zapewnimy spokój światu-*

soju- 
»Jak

O pokój.
Nowy Jork, 25. maja. Prezydent Wilson wY' 

głosił w Charlotte (północne Karoliny) moW?, 
w której powiedział: Nadszedł czas, a b Y 
Stany Zjednoczone ofiarowatY 
swe usługi celem przywrócenia ?0' 
koju między pro wadzącemi wo jn 
państwami. Omawiając sprawę wzrost1 
Stanów Zjednoczonych, zaznaczył Wilson, żb 
rzeczywistości nie powstały one z osad ang*c 
skich na południu, ani z Nowej Anglii, lecz mil 
swój początek w tych środkowych stanac* 
gdzie od początku mieszkały rozmaite rasy- 
obecnej europejskiej wojnie rozgrywa się t° 
mo, co miało miejsce w Ameryce, mianoWic 
współzawodnictwo* narodowych, zasadniczy0 
zapatrywań, narodowych tradycyj, narodowy * 
polityki i politycznych systemów. Z pomocą & 
żą może ta walka żywiołowa zmienić się 
wzajemne popieranie się i współpracownict"  ̂
gdyż interesującą jest okoliczność, że w w°je^. 
nych operacyach nastał pewien zastój. Tu'_ 
Ameryce próbujemy dać przykład, jak m°z, 
cały świat połączyć na zasadach wolnos > 
współpracy i pokoju.
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Sprawy polskie w Sejmie Rzeszy.
m ®®rlin 26. maja. Osobna knmisya parla- 
cod P r z Y í S ł a przedłożenie rządu 
„ J 00 zmiany ustawy stowarzysz e- 

°^ej 19 głosami przeciw 8.
ty . Podczas dyskusyi polski mówca uzasadniał 

° skreślenie paragrafu językowego i 
kw że chodzi tutaj o jednę z najświętszych 

eslyi politycznych dla ludności polskiej.
Ze ^’nisteryalny dyrektor Lewald oświadczył, 
s k n ypadek przyjęcia tego w ni o- 
W ! Polak ów ustawa upadłaby. Rząd 
0 i becnym czasie nie może dopuścić do walki 

"^stye narodowościowe i językowe.
*knfben rum w Peresie przyjścia ustawy do 
r?a ku postawiło wniosek, wzywający hande­
ln.Państwa do przedłożenia projektu ustawy o 

sieniu paragrafu językowego.
Uj ^owca centrum oświadczył, że 

. żadnej przyczyny odraczania nowej oryen- 
i polityce polskiej aż do czasu po wojnie.

Pat ak*e odraczanie trzeba się sceptycznie za- 
Uie^^ać, teraz, gdy nastąpiło pewne rozjaśnie­
ni wojny i gdy kanclerz oświadczył, że 
z Pianych obszarów Polski już się nie wyda 
'''ob 1 * 3 * Zasadniczo różne prawne stanowisko 
becpC stosunków w Polsce kongresowej a wo- 

olsków wewnątrz państwa nie da się utrzy-

czystą, niech zwróci uwagę, aby się od tego zła uwolnić. 
Panie po największej części potrafią ocenić potęgę, jaką
im piękność użycza, dlatego tak ulubioną jest Fellera po­
mada na twarz »Elza«. Czyści twarz, czyni ją różową, 
delikatną i miękką, usuwa piegi i t. d. a 2 słoiki kosztują 
franko tylko 5 K opłatnic. Również cennem dla pielęgno­
wania piękności jest Fellera boraksowe mydło (80 h) i 
Fellera liliowe mydło (1 K), których używa się równo­
cześnie. Wspaniały porost włosów powoduje Fellera sła­
wna prawdziwa tannochinowa pomada na porost włosów 
»Elza«, ona orzeźwia i wzmacnia skórę, czyni włos mięk­
kim, podatnym, przeciwdziała tworzeniu się łupieży a 
słoik nr. I. kosztuje 1 K 60 h, słoik nr. II. (silniejsza sorta)
3 K. Kto cierpi na ból głowy, migrenę etc., niech używa 
Fellera chłodzącego, usuwającego ból sztyftu migrenowe­
go, który jest bardzo trwały a kosztuje tylko 1 K. Ró­
wnież ulubioną jest wzmacniająca, przeciw zapaleniu 
działająca i bole uśmierzająca woda do ócz apte kan a 
Fellera za 1 K. Wszystkie te wypróbowane preparaty 
jedynie prawdziwe wysyła aptekarz E. V. Feller w Stu 
bicy, centrala nr. 322 (Kroacya).

Orędzie do narodu angielskiego.
^°odyn, 27. maja. Król wystosował do na- 
.anéælskiego orędzie, powołujące pod 

*^ow •1 wszYstkich zdolnych do sułżby woj- 
mężczyzn między 18. a 44. rokiem życia.

^ról dziękuje narodowi za jego patryoty- 
Kj Echowanie się, które umożliwiło wysta- 
%]*e armii z 5,041.000 ludzi, zapomocą dobro- 

nei rekrutacyi.

^ustryacki następca tronu odznaczony.
Poci e®arz niemiecki nadał marszałkowi poi. 

fZnikowi arcyks. Karolowi Franciszkowi 
°wi order »Pour le mérité«.

IV. pożyczka wojenna.
^iedeń, 24. maja. Pocztowa kasa oszczę- 

hbsí donosi. że na czwartą pożyczkę wojenną 
trybowano dotąd 4400 milionów koron. 

^Uje- “Czna końcowa cyfra będzie dopiero pó- 
k$Zr Ustaloną, gdyż subskrypcye ostatnich dni 

e nie są w całości przedłożone.

Grey o pokoju.
5?ej ^p°ndyn, 26. maja. W angielskiej Izbie niż- 

0 n s o n b y i Macdonald zwrócili 
na ostatnie rozmowy Greya i Bethmanna 

rYsn e^a z amerykańskimi dziennikarzami i 
51ojUWaJĄ z nich wniosek, że przeszkody, 

b g c.e na drodze zawarciu pokoju, 
Qnie się zmniejszyły.
ęjey odpowiada na to:

na rokowania pokojowe, któreby się 
?^sZe2j°dzić z ccIami sojuszników, jeszcze nie 
Wkçj'k**- Wszyscy sojusznicy zobowiązali się 
!'Jjty^Pólnie przedkładać warunki pokojowe 
'Oj 1 a d c z e n i a co do warunków po- 
"ar^'Yych mogą nastąpić tylko po 

q 0 z i e sojuszników.
|Son(jre^ nie może się zgodzić z Pon- 
. U b . ¥ m, żeby rozmowa kanclerza 

° mowa z przed miesiąca p o- 
j tllnIłAa a gotowość do pokoju. Co do 

pokoju nie można znaleźć nic nowe- 
?z*nowie kanclerza. Tylko ta uwaga jest 

t ń f>e /»chowanie się Anglii podczas roko- 
0 jest .°śnię po jej aneksyi było wojowniczem. 

s'e rZe kłamstwo pierwszej klasy. Przedstawie- 
tak, jak gdybyśmy my próbowali Ro- 

jZyli gobcnnąć do wojny i jak gdybyśmy oświad- 
1?. ^ojp^^ść przystąpienia do wojny z powo- 
i w*’ Prost mija się z prawdą. Kanclerz 

z s"’°im wywiadzie, że ci są odpowie- 
j.. yjąć dalsze trwanie wojny, którzy nie chcą 

e nbecarunków Niemiec i że mapa, jaką ry- 
j po?116 Położenie wojenne, powie nam, na 

ty *efiałyby te warunki pokoju. To są je- 
j b|-e chrrUl}^’ zwycięskich Niemiec, warunki, 
î(j nego Oni^ interesa Niemiec, nie biorą jednak 

z "^zględu na interesy innych narodów i 
stały przyjęte, wydałyby inne państwa 

europejskie na łaskę i niełaskę Niemiec, gdyby 
one zechciały podjąć znowu swoją politykę za­
czepną.

W obecnej chwili więcej niż wszystko inne 
odpowiedzialną jest za dalszy ciąg wojny ta oko­
liczność, że rząd niemiecki ciągle utrzymuje, iż 
wojnę wygrał, albo że wygra w najbliższych ty­
godniach i że koalicya jest pobita. Ale koalicya 
nie jest pobita (żywe oklaski), ani nie będzie po­
bita i pierwszym krokiem do pokoju byłoby 
uznanie tego faktu przez rząd niemiecki.

Jeżeli kto ma dziś prawo mówić o pokoju, 
to chyba rząd Francyi, na którą od kilku tygo­
dni spada koncentryczna wściekłość ataków 
niemieckich. Waleczność armii francuskiej pod­
czas długiej bitwy pod Verdun uratowała Fran- 
cyę, a także i koalicyę, która jest zdecydowana 
Francyę jak najpełniej popierać. Francuski pre­
zydent ministrów powiedział według doniesień 
dzienników: »Co powiedziałyby przyszłe poko­
lenia, gdybyśmy wypuścili z rąk sposobność 
stworzenia trwałego pokoju dla Francyi«.

Także i my odczuwamy tę sprawę i pra­
gniemy wraz z naszymi sprzymierzeńcami, żeby 
owocem tej wojny był taki pokój, któryby na 
zawsze zabezpieczył świat przed taką katastro­
fą, jak ta wojna. Żyw ąc takie uczucie, uważam 
za najprzedniejsze zadanie dyplomacyi w tej 
chwili utrzymać solidarność koalicyi wobec nie­
przyjaciół i popierać w najpełniejszej mierze ko­
nieczne lądowe i morskie przedsięwzięcia, po­
dejmowane wspólnie przez koalicyę, żeby tę 
wojnę doprowadzić do takiego punktu, który 
wprawdzie nie został jeszcze osiągnięty, ale na 
którym widoki pewnego trwałego pokoju mogły­
by się stać rzeczywistością. (Huczne oklaski.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mi
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wyjdzie ze względu na święto Wniebowstąpie­
nia Pańskiego, przypadające na czwartek, już w 
środę wieczorem.

60-letnie urodziny Jego Ces. Wysokości ar- 
cyksięcia Fryderyka. Jak donoszą z Wiednia, 
obchodzi w niedzielę, dnia 4. czerwca b. r., na­
czelny wódz naszej armii, marszałek polny ar- 
cyksiążę Fryderyk, książę cieszyński, swe 60- 
letnie urodziny.

Odznaczenia. »Wiener Zeitung« donosi, że 
radca rządu krajowego Jaksa B ob o w s k i i 
burmistrz Cieszyna Alojzy Gamroth odzna­
czeni zostali krzyżami oficerskimi orderu Fran­
ciszka Józefa na wstędze wojskowego krzyża 
zasługi, zaś dyrektor gminny Edward Mitter 
złotym krzyżem zasługi z koroną na wstędze 
orderu waleczności.

Bierzmowanie. Książę-biskup wrocławski 
ks. dr. Adolf Bertram będzie w bieżącym roku 
bierzmował w dziekaństwie strumieńskiem.

Konkurs. W c. k. gimnazyum z językiem wy­
kładowym polskim w Cieszynie będzie z przy­
szłym rokiem szkolnym obsadzona posada pro­
wizorycznego nauczyciela. Ubiegać się o nią mo­
gą zastępcy nauczycieli, którzy mają egzamin 
państwowy z filologii klasycznej i przynajmniej 
dwa lata pełnili służbę nauczycielską w zakła­
dzie państwowym lub posiadającym prawo pu­
bliczności. Pensya zasadnicza: 2400 K. Termin 
Wnoszenia podań: 15. czerwca 1916. Kandydaci, 
pełniący służbę wojskową, mogą się zgłaszać za­
pomocą zwyczajnej karty polowej.

Obwieszczenie w sprawie reKwizycyi sar­
niny dla zaopatrywania ludności na Śląsku. Na 
podstawie § 4 rozporządzenia cesarskiego z d. 
7. sierpnia lO'ö, dz. u. p. nr. 228, rekwiruje c. k. 
śląski rząd krajowy dostawy całej w gminie ubi­
tej lub u handlarzy znajdującej się sarniny, z 
następującymi wyjątkami, oraz zarządza zaję­
cie rekwirowanej sarniny: Rekwiruje się od po­
siadaczy własnych polowań i od dzierżawców 
polowań, na obszarze gminnym ubitej sarniny, 
oraz od handlarzy nabytej sarniny, — o ile nie 
zużyje się sarniny dla zaopatrywania własnego 
gospodarstwa posiadaczy polowań i dzierżaw­
ców polowań lub nie odda się jej konsumentom, 
mieszkającym na . Śląsku lub śląskim handla­
rzom dziczyzny, lub też śląskiej spółce dla apro- 
wizacyi z ograniczoną poręką za zapłatą lub 
bezpłatnie. Wyjęte od reKwizycyi jest wypatro­
szenie, wątroba a u dziczyzny męskiej mózg i 
rogi. Dla zapewnienia zażądanej dziczyzny bę­
dzie na podstawie § 5 wymieni mego rozporzą­
dzenia cesarskiego dziczyzna —■ o ile me jest 
wyjęta od zażądania — prawnie zajętą, z tym 

skutkiem, że musi być podaną śląskiej spółce 
dla aprowizacyi z ogr. por. w Opawie do sprze­
daży. Upoważnia się polityczne władze powia­
towe do ustanowienia wyjątków na prośbę w 
poszczególnych wypadkach i do wystawienia 
poświadczeń przewozowych dla przesyłki dzi­
czyzny poza kraj. Poświadczenia przewozowe 
należy przy frachtach kolejowych przymoco­
wać do listów frachtowych, przy przesyłce po­
cztą do listu przesyłkowego, zaś przy przesyłce 
na wozach lub przez tragarzy należy je mieć 
przy sobie i pokazać na żądanie urzędowym or­
ganom. Nieprzestrzeganie zarządzeń tego ob­
wieszczenia będzie w myśl § 12 rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 7. sierpnia 1915, dz. u. p. nr. 
228, jako przestępstwo karane aresztem ścisłym 
od jednego miesiąca do jednego roku. Obok ka­
ry na wolności może być wyznaczona kara pie­
niężna aż do 20.000 K. Prócz tego może w myśl 
§ 18 cyt. rozporządzenia dziczyzna, należąca 
sprawcy, zostać uznaną za przepadłą na rzecz 
państwa, w stosunku do handlarzy można także 
orzec utratę uprawnienia przemysłowego na za­
wsze lub na czas określony. Zarządzenia te 
wchodzą w moc prawną, począwszy od dnia 20. 
maja 1916. Cieszyn, dnia 17. maja 1916. C. k. 
radca rządowy: Bobowski.

Otawrcie urzędów pocztowych w Serbii. 
Na obszarach Serbii, obsadzonych przez woj­
ska austryacko-węgierskie, otwarto c. i k. eta­
powe urzędy pocztowo-telegraficzne Łajko- 
vac, Mitrovica w Serbii, Nowybazar 
i P r j e p o 1 j e dnia 15. maja 1916 dla ogólnego 
obrotu pocztowego. W obrocie do urzędów tych 
są dopuszczone kartki korespondencyjne, listy 
otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), wzor­
ki towarów, przekazy pocztowe i listy z podaną 
wartością. Zaś w urzędach tych można nada­
wać kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów, przekazy 
pocztowe, dowody złożenia pocztowej kasy 
oszczędności i otwarto nadane listy z podaną 
wartością. Do stojących w tych miejscowościach 
komend, wojsk i zakładów oraz osób, należą­
cych do tychże, można nadawać także urzędo­
we i prywatne paczki poczty polowej pod wa­
runkami, przepisanymi dla przesyłek tego ro­
dzaju.

W sprawie aprowizacyi i procesów, jakie 
toczą się w sądach naszych gwoli nieregularno- 
ści, jakie się okazały przy następnej rewizyi, do­
wiadujemy się, że posłowie nasi poczynili odpo­
wiednie kroki we Wydziale krajowym i w mi­
nisterstwie sprawiedliwości we Wiedniu i spo­
dziewać się należy, że kroki te, poparte przez 
miejscowe władze, a mianowicie przez c. k. sta­
rostwo w Cieszynie, odniosą także skutki, że żal 
ludności zostanie usunięty.

Obrót pocztowy z generalnem gubernator­
stwem warszawskiem. Odtąd dozwolony jest li­
stowy obrót z całym obszarem generalnego gu­
bernatorstwa w Warszawie pod warunkami do­
tychczasowymi.

Obrót przekazowy z Turcyą. Począwszy od 
1. czerwca 1916 należy przekazy pocztowe do 
Turcyi wystawiać nie we frankach i centymach, 
lecz w piastrach i parach. Najwyższą kwotę 
ustanawia się na 200 piastrów.

Obrót pocztowy z Grecyą. Aż do dalszego 
zarządzenia będzie się przyjmowało do odsyłki 
tylko listy, kartki korespondencyjne i czasopi­
sma o treści politycznej.

Poczta w Czarnogórze. Na obszarach Czar­
nogóry, obsadzonych przez wojska austryacko- 
węgierskie, otwarto 25. maja 1916 c. i k. etapo­
we urzeda pocztowo-telegraficzne Cetynia, Ko- 
lasin, Niksicz, Peja (Ipek), Ęlewlie, Podgorica i 
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Stary Bar (Antivari).,Dopuszczone są: a) w obro­
cie do tych poczt: kartki korespondencyjne, li 
sty otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), 
wzorki towarów i listy z wartością podaną; b) 
w obrocie od tychże: kartki korespondencyjne, 
listy z wartością podaną. Prywatne paczki poło­
wę do komend, wojsk i zakładów, oraz przydzie­
lonych do nich ludzi będzie się przyjmowało.

Miejski zakład apro vizacyjny zostanie na 
nowo otwarty z dniem 31. maja. Pobierać towa­
ry będą mogli tam tylko mieszkańcy Cieszyna i 
to za osobnemi książeczkami, wystawionemi na 
podstawie kart meldunkowych z urzędu gmin­
nego. Środków spożywczych będzie si.? tam wy­
dawało w ilości, zależnej od liczby członków 
rodziny (gospodarstwa domowego). Niektórzy 
próbowali w podstępny sposób zaopatrzyć się 
w kilka książeczek pod tern samem nazwiskiem, 
by w ten sposób módz otrzymać większą ilość 
towarów. Zarząd miejski zwraca uwagę, że ta­
kie postępowanie podlega karze jako oszustwo. 
Ostatni termin do wystawienia książek jest wto­
rek, dnia 30. maja.

Zmarł w Cieszynie ś. p. Jan Chlebus, były 
właściciel dóbr w Górnym Żukowie, w* 63. roku 
życia. Pogrzeb jego odbył się w poniedziałek po 
południu przy wielkim udziale publiczności.

— W piątek rano zmarł po długiej i ciężkiej 
chorobie emer. starszy oficyał sądowy Jan Tur­
za w Cieszynie w 67. roku życia. Zmarły pełnił 
służbę przez 20 lat przy sądzie obwodowym w 
Cieszynie a 11 lat przy tutejszej prokuratoryi 
państwowej. W r. 1910 po czterdziestoletniej 
służbie poszedł w stały stan spoczynku. Przy tej 
sposobności otrzymał pochwalne uznania od mi­
nisterstwa sprawiedliwości, od prezydenta sądu 
radcy dworu Harbicha i od prokuratoryi. Po­
grzeb odbył się w niedzielę po południu na tu­
tejszym cmentarzu centralnym.

Dzień kwiatka na fundusz im. Piłsudskiego 
dla wdów i sierot po poległych legionistach. Z 
Sekcyi śląskiej N. K. N. donoszą nam: Dnia 4. 
czerwca b. r. odbędzie się w całem zagłębiu kar- 
wińsko-ostrawskiem »dzień kwiatka« na fundusz 
im. Józefa Piłsudskiego dla wdów i sierot po po­
ległych legionistach. Uproszone panie, zaopa­
trzone w specyalne odznaki, sprzedawać będą 
kwiatki we wszystkich gminach zagłębia Sek- 
cya śląska N. K. N. nie wątpi, że ludność Śląska, 
która już dała tyle dowodów ofiarności na cele 
humanitarne, i tym razem ochotnie złoży grosz 
na otarcie łez wdów i sierot po naszych boha­
terach.

Z Goleszowa. Dnia 26. maja wieczorem, 
zmarła po krótkiej bolesnej chorobie ś. p. Zu­
zanna Palarczykowa z Pszczółków w 60. roku 
życia. Pogrzeb tej zacnej i ogólnie poważanej 
nie wiasty odbył się w poniedziałek przed połu­
dniem. Stroskanej rodzinie nieboszczki wyraża­
my serdeczne wyrazy głębokiego współczucia.

Z Małych Górek. Centralne biuio wywia­
dowcze przesłało do urzędu gminnego celem po­
wiadomienia tut. chałupnicy Maryi Jaworskiej, 
1. d. 5, doniesienie oryginalne jednego z jeńców, 
treści następującej: »Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystusl Donoszę Szan. Pani wiadomość 
bardzo smutną. Mąż Sz. P., Antoni Jaworski, 
razem z kolegą swym Jerzym Frydą, także Ślą­
zakiem, utopił się w Derewni Morewskajskiej, 
w będącem tu jeziorze dnia 8. maja 1915. Po wy­
dobyciu zwłok pogrzebaliśmy ich w sposób żoł­
nierski, po rzymsko-katolicku, na cmentarzu tej 
wsi. Pogrzeb odbył się w obecności jeńców Po­
laków w liczbie 100 i dwóch oficerów naszych i 
ludzi tej wsi. Ze składek postawiliśmy na wspól­
nym ich grobie wielki i trwały krzyż. Smutną tę 
wiadomość Sz. P. jako i nam towarzyszom ś. p. 
zmarłego donosi: Łukaszyński Jan z 6. roty jeń­
ców, kapral 30. p p. z Biłki Królewskiej z pod 
Lwowa, razem z ś. p. zmarłym mężem ranny i 
w niewolę wzięty. Kurhan, gub. Tobolska, 20. 
lutego 1916.« O szlachetna ofiarności żołnier­
ska! Wydobyto ich z toni i pogrzebano po chrze­
ścijańsku, uczciwie. Postawili na wspólnej ich 
mogile krzyż wielki i trwały. Cierpią wielki nie­
dostatek, a może nawet głód; pomimo tego nie 
poskąpili przecież i ostatniego grosza, aby 
uczcić pamięć nieszczęśliwych towarzyszy broni 
i niedoli. Cześć im za to!

Z Hażlacha. (Zamach morderczy.) 
Dnia 16. maja koło południa przybył do zagro­
dnicy Macurowej, 1. 55 w »Czarnych Dołach« 
tuż na granicy Zamarsk, Kosikowie i Dębowca 
jakiś lepiej ubrany, przystojny podróżny, wyłu-

Wydawcui Ka, Nwł Londztn w CiMupmle. 
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dzając wódeczką i pięknemi słówkami rozmai­
te zwierzenia od niebacznych. Oddaliwszy się, 
wieczorem chciał się jegomość ów przekonać, 
czy podania »pani« i »panienki« co do pieniędzy 
ugospodarowanych podczas nieobecności męża 
są prawdziwe. Ponieważ nocą drzwi bywają za­
warte, postanowił drogą przez piwnicę dociec 
prawdy. Wyłamawszy kraty do piwnicy, dostał 
się stamtąd do kuchni a gdy gospodyni domu zu­
pełnie niepotrzebnie się przebudziła, zaczął ob­
rabiać jej głowę i piersi, niemiłosiernie kłując ją 
ostrym wielkim nożem i zadając jej głębokie, bo­
lesne rany. Na krzyk dzieci i ucieczkę oknem 
starszej córki domu, dowołującej się pomocy są­
siadów, puścił się nieznajomy za uciekającą; w 
ten sposób napadnięta ofiara uszła śmierci nie­
chybnej. Pogoń nocą w »czarnym« lesie z powo­
du przestrachu i braku mężczyzn była niemo­
żliwą, obława zaś ze strony żandarmeryi za 
zbrodniarzem dotąd była bez skutku. Tej samej 
podobno nocy stracił w gospodzie Franciszka 
Wróbla w Dębowcu wierny stróż domu, pies, 
życie przez poderżnięcie gardła, zapewne także 
ze strony jakiegoś z niedobrymi zamiarami się 
noszącego rabusia. A więc ostrożność bardzo na 
czasie! Wypadek powyższy powinien więc być 
przestrogą dla wszystkich, by nieznanych włó­
częgów nie przyjmować do domu, tern bardziej, 
że ustawy tego wzbraniają. A już nigdy nie trze­
ba się im zwierzać ze swych tajemnic domo­
wych.

Z Mostów (przy Jabłonkowie).We czwar­
tek, dnia 18. maja b. r. odbył się w tutejszym ko­
ściele ślub p. Hildegardy Frank, córki p. Fran­
ciszka Byrtusa, kupca w Mostach, z p. Antonim 
Paździorą, nauczycielem w Michałkowicach, 
obecnie c. k. chorążym 15. p obr. kraj.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozmaitości.
Zgon Gnrgeya. W Budapeszcie zmarł w 98. 

roku życia generał Artur Görgey, jeden z wo­
dzów powstania węgierskiego w roku 1848/49. 
Görgey w roku 1848, gdy wybuchło powstanie 
na Węgrzech przeciwko Austryi, wstąpił do 
wojska powstańczego jako kapitan. Dzięki nad­
zwyczajnym zdolnościom wojskowym szybko 
awansował i został mianowany generałem a na­
stępnie — po Dembińskim i Vetterze — naczel­
nym wodzem armii węgierskiej. Zostawszy wo­
dzem, odniósł Görgey szereg świetnych zwy­
cięstw pod Gödöllö, Nagy-Sarlo, Vacovem i t. d. 
Gdy jednak do Węgier wkroczyła wezwana 
przez Austryę armia rosyjska, Görgey kapitulo­
wał 13. sierpnia 1849 pod Vilagos z 32.000 ludzi.

Przerabianie soboru w Lublinie. »Ziemia 
Lubelska« donosi: »Zbudowany ku pognębieniu 
nas w samym środku miasta Lublina, w najpięk­
niejszym jego punkcie, mianowicie na placu Li­
tewskim obok pomnika Unii, sobór prawosła­
wny, na którego widok ściskały się serca, prze­
rabiany jest obecnie na kościół katolicki garni­
zonowy. W t. zw. carskich wrotach urządzono 
ołtarz wielki pod wezwaniem św. Trójcy, po bo­
kach zaś wznoszone są boczne ołtarze pod we­
zwaniem N. M. P. i rozpięcia Krzyża św., wre­
szcie buduje się ambona. Przeróbki te są już na 
ukończeniu, a poświęcenie nowego kościoła od­
było się 28. b. m.

(Kto wiele na wolnem powietrzu przebywa) i kogo 
wskutek tego niejednokrotnie wiatr, deszcz lub śnieg 
zaskoczy nagle w lekkiem odzieniu, niechaj używa jako 
środka zapobiegawczego przeciw przeziębieniom narzą­
dów oddechowych, Felh ra antyseptycznego fluidu z

adzi.la

od nowych wkładek

Drukarnie »Dsiedsictwa« pod tare. J. Suchanka w Cłeonynłe.

EaeU poestow 
aa żądania.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bł°i' 
Jana' Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią®**'

Zestawił ks. Rndoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 b, z przesyłką pocztową ^5 
Format nader zgrabny, wielkość 10MX7 cm, ® * 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r°^ 
tnyślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naS*T 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog.

Sarkandra« w Cieszynie.

fi
liry««*® r

.
esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. Używa go s£ 
przepłukiwania gardła i do zewnętrznych, kojący0*? 
nacierań szyi. 12 flaszek franko 6 K, jedynie Pr^tzroi- 
u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 
cya). Przeszło 100.000 listów dziękczynnych c^lallý#ií 
broczynne jego działanie. Równocześnie można zatP , 
Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarba j
z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek franko kosztuje 
40 h. 1‘ '

Cena 1 egz. (181 str.) w gustowne) płóe. «P»“** 
z przesyłką 3 K 20 h.

Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo Wog. Jan* 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie,

potyczek na hipoteką i weksle aa umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
I płaci od alei.

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraaaka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark8® 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co HwlRien Mn wteiztó o irtóW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Kar*^®

Cieszyn 1915. , .
Cena t egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy« 

debie i swoich uchronić od zabójczej érVZj«f
Zamówienia należy adresować: »Dz*® f 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Toman«*' 
Cieszynie. >

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO^' 
poleca J,

zbiór p<>eayi ks. Emanuela Gri■ *

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie | 
Stowarzyszeale znrejestrowcue ■ nloogruniosoną poręką á

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICA^ j

Karola flllnochaj 
kawiarnia narodowa t

T.l. er. 180. w CIESZYNIE. T.l. nr- i

Dobrze wentylowane lokale. ?
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilznieńskie i cieszyńskie, piwo e***r*!^, É 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynków» ,<

Zimny i ciepły bufet.
O liczne odwiedzanie uprasza 

KAROL ALLNOCH, k«*1*’ Ł

■■1
i■■
i■■■■■■

■■■
■■
■■■■
■■■■■■■■n■in



Gwiazdko Cieszyńsko
Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnie »Dziedzictwa«) plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bogtuninia (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bialska: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 bab rzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszy/.kiej<. w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, «Jnia 2. czerwca 1316.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Geazynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kiłfcpi 
razowca umieszczeniu znacznie 

taaiej.

Nr. 44.

Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

« przesyłkę pocztowęi 
;*y*oCzaie . . . 7 K — h 
Toczni..................... 3 » 50 »
ft*«rtalnie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki poeztowefi 
Rocznie . . . 6 K — h 
Rocznie .... 3 » - » 
-î^^alnie , ... 1 » 50 »
bocznik 69.

W* Pamiętajmy o skHMi na „Opiekę nad kszlaicaca się mMieta Mich im. blag. Melchiora GrodzWtega“ w Cieszynie. "W

Zdobycie warowni pancernej Punta 
Corbin na froncie tyrolskim.

Maju austryackHłtoska.
r*e,'rcczenie doliny Assa w obszarze Asiago.

Wiedeń, 29. maja. Urzędowo donoszą: W 
"kowanym obszarze Asiago przekroczyły 

c-| 2e oddziały koło Roana dolinę Assa, odrzu- 
„ Y nieprzyjaciela koło Canora i usadowiły się 

Południowych i wschodnich skłonach doliny. 
lnne Odziały wzięły w posiadanie wzgórza 

fik P^noo °d Asiago po przezwyciężeniu forty- 
acYi na Monte Interotto.

U ^alej na północ znajduje się w naszych rę- 
ça Monte Sebio, Monte Cingarella i Corno di 
ąa P° bianco. — W górnej części doliny Posi- 
2 j ?°stali Włosi po zaciętych walkach wyparci 

stanowisk na zachód i na południe od miej- 
w°ści Bettale.

^dobycie warowni pancernej Punta Corbin.

ty Wiedeń, 30. maja. Urzędowo donoszą: 
kui2°í?Í wpadła w nasze ręce pancerna waro- 

funta Corbin. Na zachód od Arsiero wy- 
sjjj .V nasze wojska przejście przez potok Pu- 
I, * opanowały południowe nadbrzeżne wzgó- 
ąas’ Odparto cztery zaciekłe ataki Włochów na 

e stanowiska na południe od Bettale.
Zaet. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

^arbarzyński sposób prowadzenia wojny.
«o^^iedeń, 24. maja. Z wojennej kwatery pra- 

donoszą: W jaki sposób Włosi prowadzą 
fi je swą »za cywilizacyę i ludzkość«, wyka- 

W drastyczny sposób sprawozdanie z 
®tr2-,2 ostatnich dni jednego pułku krajowych 

e*ców.p ,
°“czas walki w obszarze Tonale dnia 2. 

Pr2e .Wykroczyli Włosi (alpini) w taki sposób 
laltj prawu międzynarodowemu i ludzkości, 
řalj1Przedtem uważanoby u t. zw. narodu kultu­

ro za niemożliwy.
Patjjp ,Orąży sanitarny D. otrzymał strzał w ło- 

1 zsunął się po śniegu około 50 m w dół, 
jli j 111 upadł. Dwaj żołnierze sanitarni podbie- 

.niÇgo i założyli mu opatrunek. Nagle tę 
iz°l°wan3 grupę zaczęto ostrzeliwać z 

a^lC . karabinów maszynowych i to tak dłu- 
s. *dkt wreszcie się nie ruszał. Dano około 

’tych ^ałów do tych trzech bezsilnych, niezdol­
no walki ludzi.
kfA samo systematycznie każdego ranne- 

kJc m ory runął przez spadzistą rynnę śniegu, 
traita .ostrzeliwano, aż nie dawał już więcej 

zycia. Wszystkich żołnierzy sanitarnych, 
» z góry spieszyli z pomocą, wystrzelano.

arz. którego w południe, przy świetle 
Oem, z przepaską genewską i teką le­

karską na polu śniegowem wyraźnie było wi­
dać, bez broni i płaszcza śniegowego, próbował 
sam z dołu dotrzeć do rannego, ale musiał za­
wrócić, gdyż także przeciw niemu skierował 
nieprzyjaciel ogień.

Trzech żołnierzy sanitarnych, którzy przy 
pomocy sanek sanitarnych usiłowali dotrzeć do 
ciężko rannego, który od dwóch godzin leżał 
w śniegu jak nieżywy, również ostrzeliwano z 
nieprzyjacielskiego karabinu maszynowego. 
Dwu z nich odniosło ciężkie rany. Przez całą 
godzinę dawał nieprzyjaciel co 5 do 10 minut 
szereg strzałów do tej grupy.

Plutonowy P. runął ciężko ranny do rynny 
śniegowej. Ostrzeliwano go tam tak długo, aż 
się przestał ruszać. Po 9 godzinach wołał je­
szcze raz o pomoc. Na to natychmiast skierowa­
li Włosi znowu na niego ogień z karabinu ma­
szynowego, aż zamilkł.

Po walce wydano zarządzenia celem po­
grzebania poległych. Także temu przeszkodzili 
Włosi przy pomocy ognia z karabinów maszy­
nowych i rzucaniem granatów ręcznych.

nlKkowkiL 

Nic nowego.
Berlin, 29. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Nic nowego.
Berlin, 30. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Na południe od Lipska uderzyły niemieckie od­
działy przez Szczarę i zburzyły rosyjskie zabu­
dowania blokowe.

Naczelne dowództwo armii.

Bomby na stacyę lotniczą na wyspie Oesel.
Berlin, 28. maja. Biuro Wolffa donosi: W 

nocy z 25. na 26. b. m. niemiecka eskadra lotni­
cza ponownie obrzuciła bombami rosyjską sta­
cyę lotniczą Pappenholm na wyspie Oesel i 
osiągnęła przytem celne rzuty, przeważnie w 
samych halach lotniczych. Mimo gwałtownego 
ostrzeliwania przez nieprzyjaciela, powrócili 
wszyscy lotnicy w dobrym starie.

Nowe walki na froncie wschodnim.

WM 8«8Wrt- I8SÄ
Udaremnione «siłowania nieprzyjacielskie.

Wiedeń, 29. maja. Urzędowo donoszą: Sil­
niejsze rosyjskie oddziały usiłowały w ostatnich 
dnich zbliżyć się do naszego frontu besarab- 
skiego przez rowy łącznikowe i podkopy saper­
skie. Ogień naszych dział i miotaczy min uda­
remnił usiłowania nieprzyjacielskie. — Poza 
tern nic szczególnego.

Wiedeń, 30. maja. Urzędowo donoszą: Oży­
wione walki działowe, mianowicie na froncie 
besarabskim i na Wołyniu. Poza tern niema 
szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen. ven Höfer.

Wojna in AIM.
Położenie ińezmienione.

Wiedeń, 29. maja. Urzęd. donoszą: Spokój.
Wiedeń, 30. maja. Urzęd. donoszą: Spokój.

Zatet. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wiedeń, 29. maja. »Fremdenblatt« donosi 
z Kopenhagi: Rosyjscy krytycy wojskowi, wi­
docznie pod wpływem zarzutów, czynionych 
Rosyi z powodu jej bezczynności i niedotrzyma­
nia zobowiązań sojuszowych, oświadczają, iż W 
najbliższym czasie oczekiwać należy nowych 
walk na froncie rosyjskim. Michajłow zaznacza 
w dzienniku »Nowoje Wremia«, iż dzisiejsza ci­
sza, to cisza przed burzą, daje jednak do zrozu­
mienia, że burza ta wyjdzie ze strony niemie­
ckiej. Inny krytyk wojskowy tego pisma stwier­
dza, że na północnej części frontu czynność bo­
jowa znacznie się ożywiła. Organ rosyjskiego 
ministerstwa wojny, »Russkij Inwalid«, oświad­
cza, iż na rosyjskim terenie wojennym należy 
oczekiwać w najbliższym czasie bardzo powa­
żnych wydarzeń.

Polegli z nad jeziora Narocz.
Berliński korespondent »N. Rotterdamsche 

Courant«, który bawił na froncie Hindenburga 
podczas jednego z ostatnich nieudałych ataków 
rosyjskich nad jeziorem Narocz, w następujący 
sposób charakteryzuje swoje wrażenia:

Widok pobojowiska czyni straszliwe wra­
żenie. W spokojném, jasnem powietrzu widać 
wielkie pole, zasiane gęsto żółto-brunatnemi 
plamami. Te plamy — to trupy młodych rosyj­
skich żołnierzy. — Zaczynam zwolna liczyć. Tu 
leży 40, tam 80, a dalej coraz więcej i więcej. 
Na tern miejscu leży około 500 trupów, a stra­
szne pole śmierci ciągnie się w nieskończoność. 
Podszedłszy bliżej, możemy już dokładnie roz­
różnić pojedyncze trupy. Wielu leży na wznak 
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z rozłożonemi rękami i z zadartymi do góry 
końcami butów. Inni, którzy padli tuż przed 
przeszkodami z drutu kolczastego, leżą twarzą 
do ziemi z zakrzywionymi palcami, wbitymi kur­
czowo w ziemię. Trupy te leżą już tak dwa ty­
godnie niepogrzebane.

Zbliżamy się do na pół wykopanego grobu, 
obok którego szeregami leżą trupy żołnierzy. 
Twarze są zakryte — z jednego tylko trupa spo­
gląda na nas zmartwiałemi oczyma oblicze mło­
dego wieśniaka rosyjskiego. Duże jego czoło 
•szpecone kilkoma krwawemi plamami od kul 
karabinu maszynowego. Wszędzie trupy, trupy, 
trupy.

Przed główną pozycyą, gdzie przez 10 dni 
szalały najzaciętsze walki, widać znów dziesiąt­
ki trupów. Leżą one całymi szeregami, czeka­
jąc na pogrzebanie. Wyglądają jednak tak, jak 
gdyby nie padli na polu bitwy, lecz zginęli przy 
pracy podczas jakiegoś nieszczęśliwego wypad­
ku. Blade twarze z zamkniętemi oczami są ciche 
i spokojne.

Na żadnym ze zmarłych nie było widać, że 
padł wśród straszliwej walki na śmierć i życie. 
W obliczu ich maluje się powaga codziennej tro­
ski życiowej. Poza najbliższymi leżą jeszcze da­
lej setki, setki trupów. Każdemu zabitemu poło­
żono list, który miał przy sobie na piersiach. Na 
tym trupie leży kartka połowa, gęsto zapisana 
ręką kobiecą. Patrzeć na podobne okropności 
jest boleśniej nieraz, niż na spustoszone wsi i 
viiasta.

’îfâiu HMo-Inski
Walki działowe po obu brzegach Mozy.

Berlin, 29. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nieprzyjacielskie monitory, które zbliżyły się 
do wybrzeża, zostały ogniem działowym wypę­
dzone. Pole wzlotów koło Fournes obrzucili nie­
mieccy lotnicy skutecznie bombami.

Po obu stronach Mozy trwały walki dzia­
łowe z niezmniejszającą się zaciekłością. Dwa 
słabsze ataki francuskie na wieś Cumieres od­
parto bez trudu.

Zdobycie linii francuskich stanowisk,
Berlin, 30. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Ożywione walki ogniowe toczą się na froncie 
między kanałem La Bassee i Arras. Również 
Lens z przedmieściami było ostrzeliwane. W 
okolicy Souchez i na południowy wschód od Ta- 
hure złamały się słabe nieprzyjacielskie ataki. 
Spotęgowana działalność artyleryjska rozwijała 
się w odcinku od wzgórza 304 aż do Mozy. Na 
południe od lasu Kruczego i Cumieres zdobyły 
niemieckie oddziały francuskie stanowiska mię­
dzy południowym wierzchołkiem »Martwego 
Człowieka« a wsią Cumieres w całej rozciągło­
ści. W nierannych jeńcach sprowadzono przy- 
tem 35 oficerów, w tern kilku oficerów sztabo­
wych i 1313 żołnierzy. Dwa francuskie przeciw- 
ataki, skierowane na wieś Cumieres, zostały od­
parte.

Na wschód od Mozy poprawiliśmy dzięki 
miejscowym postępom nasze nowo zdobyte linie 
w lesie Thiaumont. Obustronny ogień osiągnął 
tu miejscami największą gwałtowność.

Nasi lotnicy zaatakowali z dobrym skut­
kiem wczoraj wieczorem nieprzyjacielską flo- 
tylę kontrtorpedowców przed Ostendą. Angiel­
ski dwupłatowiec runął w walce powietrznej ko­
ło St. Eloi i został zniszczony ogniem artyleryi.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna w Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 29. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Obsadzenie przełęczy Rupel nad Strumą.
Berlin, 30. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Niemieckie i bułgarskie siły bojowe, celem za­
bezpieczenia się przeciw zamierzonemu wido­
cznie i niespodziewanemu atakowi wojsk czwór- 

porozumienia, obsadziły w związku z powyż- 
szem ważną przełęcz Rupel nad Strumą. Nasza 
przewaga zmusiła słabe greckie posterunki do 
wycofania się. Poza tern prawa greckiej udziel- 
ności zastrzeżono.

Naczelne dowództwo armii.

tjiWizfflówraiHi
Kozacy nad Tygrysem,

Kopenhaga. Z Petersburga donoszą: »Russ- 
koje Słowo« utrzymuje, że oddział rosyjski, zło­
żony z dragonów i kozaków, a liczący nie wię­
cej nad 80 ludzi, przedostał się, po niesłychanie 
ciężkich a pełnych niebezpieczeństw przygo­
dach, aż do stanowisk angielskich pod Kut-el- 
Amara, gdzie przyjęty został i powitany z nad­
zwyczajną radością. Oddział ten, pod dowódz­
twem kapitana, miał polecenie dotrzeć do sta­
nowisk angielskich, wyszedłszy z Sagavanu 
przez Siwani przez pasmo gór Kalai-Siman. Po 
przezwyciężeniu nadludzkich trudności, pomimo 
niejednokrotnego niedostatku wody i żywności, 
pomimo niesłychanych trudności terenu, pomi­
mo ciągłego niebezpieczeństwa natknięcia się 
na silne patrole arabskie, krążące na tej prze­
strzeni, zdołał jednak oddział dotrzeć aż do obo­
zu Anglików, jakkolwiek z początku ostrzeliwa­
ny był przez angielskie straże przednie, uważa­
jące go za oddział nieprzyjacielski. Dwa drugie 
oddziały jazdy, wysłane z tą samą instrukcyą, 
nie dotarły dotychczas do celu, istnieje zatem 
obawa, że natknęły się na przeważającego nie­
przyjaciela i zostały albo wzięte do niewoli, al­
bo prawdopodobnie wycięte. To dotarcie rosyj­
skich wojsk aż do pozycyi angielskich nie ozna­
cza jednali stałego połączenia pomiędzy oby­
dwoma armiami. Była to jedynie odosobniona 
wyprawa, rodzaj sportu wojennego, mającego 
raczej znaczenie moralne, nie strategiczne. Na 
południowy wschód od Mozulu toczą się dotych­
czas zacięte walki pomiędzy wysuniętymi na­
przód oddziałami nieprzyjacielskimi, które do­
tychczas nie doprowadziły do ostatecznego re­
zultatu.

Szwecya a Rosya.
Kopenhaga, 29. maja, »Nowoje Wremia« 

donosi ze Sztokholmu, że mimo oświadczeń pre­
zydenta gabinetu szwedzkiego w sprawie wysp 
Alandzkich koła polityczne są ciągle zaniepo­
kojone i nieufność Szwecyi do Rosyi wcale się 
nie rozwiała. Mimo że koalieya dała Szwecyi 
rękojmię co do rozbrojenia wysp Alandzkich, 
rząd szwedzki nie przerwał akcyi zbrojenia 
kraju. W tych dniach rząd przedłoży parlamen­
towi szwedzkiemu wnioski w sprawie nowego 
kredytu wojennego w kwocie 30 milionów ko­
ron, aczkolwiek w ubiegłym roku parlament 
uchwalił kredyt wojenny w sumie 45 milionów 
koron.

»Nowoje Wremia« sądzi, że Rosya powin­
na baczną uwagę zwracać na Szwecyę, która 
stoi w zupełności po stronie mocarstw central­
nych. Świadczy o tern fakt, że ludność Szwecyi 
raduje się ogólnie z postępów ofenzywy austro- 
węgierskiej we Włoszech. Ludność szwedzka 
życzy Włochom pogromu.

Uroczyste obchody zwycięstwa w Galicyi.
Wiedeń, 27. maja. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Środkowa i wschodnia Galicya 
obchodzą rocznicę swego wyzwolenia z ręki 
nieprzyjaciela. Z tej okazyi generał-pułkownik 
Böhm-Ermolli, komendant armii, która 
brała najchlubniejszy udział w pochodzie zwy­
cięskim, jest przedmiotem różnych owacyj i ho­
norów ze strony wszystkich kół ludności.

I tak kierownictwo powiatu, rada gminna i 
izraelicka gmina wyznaniowa Sambora w dzień 
oswobodzenia tego miasta po wzięciu udziału w 
nabożeństwach, wystosowały ciepłe słowa hoł­
downicze do zwycięskiego wodza.

Rada gminna Gródka Jagiellońskiego za­
mianowała gen. Böhm-Ermollego jednomyślnie 
swoim obywatelem honorowym, na pamiątkę 
rocznicy wyswobodzenia tego miasta, które zo­
stało odzyskane po 50-godzinnej bardzo zacię­

Wskazówki
na wyrabianie pieczywa z 50 % mąki szlachetni 

i 50 % mąki kukurudzianej.
Z powodu wyczerpania się zapasów 

szlachetnej należy, celem wytrzymania z 
chlebową, użyć mąki kukurudzianej. .

Według rozporządzenia c. k, prezyde®^ 
krajowego na Śląsku z dnia 3. maja 1916, dz> 
i rozp. kraj. nr. 63, należy przy wyrabianiu eh 
ba domieszać mąkę jęczmienną lub mąkę kuh 
rudzianą, lub też mieszaninę tych dwóch mąk 
stosunku każdorazowo przepisanym przez 1 
lityczną władzę powiatową. |9

W myśl § 5 rozporządznia c. k. prezyd6*’. 
krajowego na Śląsku z dnia 29. lutego 1916, 
u. i rozp. kraj. nr. 40, jest każdy piekarz i Kcj 
źdy sprzedający zobowiązany do obiccia peW 
ilości mąki kukurudzianej, przydzielonej y S1 
sób równy przez polityczną władzę powiat0 
pojedynczym przemysłowcom według zapoť' 
bowania i według istniejących zapasów. . 
osób sprzedających mąkę odnosi się to z° 
wiązanie także na gryz kukurudziany. j.

Sprzedający mąkę są zobowiązani do 
dania pobranej mąki szlachetnej i gryzu ku 
rudzianego konsumentom w stosunku każo° 
zowo przepisanym przez polityczną władzę P 
wiatową. je

Stosunek ten należy czytelnie i dom 
uwidocznić w lokalu sprzedaży. , sję

Jak wiadomo, mąka kukurudziana dajc ; 
ze względu na jej składniki krócej trzy®13^, 
psuje się daleko łatwiej, osobliwie, gdy przcC 
wanie tej mąki jest nieodpowiedne. 0.

Ażeby zapobiedz psuciu się, należy 8 Lą 
wać tylko taką ilość mąki kukurudzianej, k^fl, 
się zużyje w czasie 4 tygodni. Dalej należy 1 .jc 
kę kukurudzianę przechowywać w miejscu ° 
możności chłodnem i dobrze przewietrz011 
a przy przechowywaniu należy uważać na 
aby worki były ułożone tak, by powietrze & 
ło dostęp a więc aby więcej rzędów workó^ 
ułożono jedne na drugich. . j, i

Składanie mąki w ciepłych piekafU,aC.eSt 
na miejscach, w których mąka wystawiona 
prosto na słońce, należy unikać. , ftr

Przy wypiekaniu pieczywa z mąki ku 
dzianej należy następująco postępować: 
rządzenie rozczynu i aż do zupełnego skwa 
nia należy używać wyłącznie mąki szła0*1 
(mąki pszennej, żytnej, jęczmiennej), mąk^ je 
kurudzianą należy dodać dopiero w mąs 
do ugniatania (mieszania); zarazem nalezY’ 
kszą część mąki kukurudziaej, mającej hy co 
danej, naprzód kipiącą wodą sparzyć, PrZ 
pieczywo będzie lepsze. feżY

Tak sparzoną mąkę kukurudzianą n^,pC' 
zmieszać dopiero po jej ochłodzeniu na 
raturę ciasta, gdyż w przeciwnym razie 
nie będzie cierpiało.

tej bitwie. Brody nazwały swoje główne artery® 
komunikacyjne według nazwiska generała i Ie' 
go armii.

Lwów sposobi się na 22. czerwca do ur®' 
czystego obchodu rocznicy wyswobodzenia m*8' 
sta. Z tej okazyi zamierzone są większe uroczy* 
stości, między innemi wystawa dotycząca aria® 
Böhm-Ermollego.
Wydatki wojenne Austryi do końca czerwca 

1915 roku,
Wiedeń, 29, maja. Komisya Rady państw8 

dla kontroli długów państwowych ogłosiła 
dodatku do urzędowego dziennika »Wiener Ze*' 
lung« wykaz długów państwowych Austryi w®' 
die stanu w dniu 30. czerwca 1915 r. .

Otóż suma kredytów wojennych z r. i’1 
i z r. 1915 wynosiła 9.498,748.700 K z oproceU' 
towaniem rocznem w kwocie 376,982.778 K;

Suma długów państwowych bez kredyt0^ 
wojennych wynosiła 12.954,666.215 K z °Pr^ 
centowaniem rocznem w kwocie 512,909.437

Razem długi państwowe i kredyty wojen® 
wynoszą sumę 22.453,414.915 K, zaś oprocefll0' 
wanie roczne 889,892.215 K,

Z kredytów wojennych Austryi w kw°c!^ 
9,49 miliarda w d. 30. czerwca 1915 przeszło P® 
łowa, a mianowicie 4,88 miliarda, jako dwi® 
pierwsze pożyczki wojenne, pokryto subskryP 
cyami całej ludności. Część mniejsza w kw°c^ 
4,6 miliarda składa się z zaliczek wiszących 
Banku austryacko-węgierskim, w konsorcy® 
banków austryackich i w państwie niemiecki®®1' 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■**
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a)

c)

d)

j . Z drugiej strony nie należy mąki kukuru- 
lanej za dużo ochłodzić, lecz należy mąkę ku- 

, /udzianą ochłodzić tak, jaką jest temperatura 
1Clepłota) ciasta.

W ogólności regułą jest, że ciepłota (Łem- 
ęratura) ciasta ma być trochę niższa, jak przy 
yciu czystej mąki szlachetnej.

■ Przy pieczeniu należy uważać, aby piec był 
‘Yniany trochę cieplej jak normalnie, gdyż 

tr^y5*0 z P°łowY mąki kukurudzianej daje się 
dniej wypiec, jak pieczywo z czystej mąki 

z achetnej.
W razie dobrego przechowywania mąki ku- 

dindzianej i w razie dobrego postępowania 
. zy przyrządzaniu i wypiekaniu pieczywa mo- 

a Przez domieszkę 50'? mąki kukurudzianej 
re2 I °° mąki szlachetnej osiągnąć bardzo dobry

Pieczywo takie nie tylko jest bardzo sma- 
öinJni i bardzo pożywnem, ale też dobrze wy- 

3da. Zauważa się, że chleb, wypieczony z 
d zymieszką połowy mąki kukurudzianej, prę- 
k?el Wysycha. Dlatego nie należy pieczywa ta- 

Ie&* za długo przechowywać.
] Znakomite pieczywo wypieka się z 50'o
10 szlachetnej, 40'? mąki kukurudzianej i 

0 mąki kartoflanej.
. Mieszaniny tej używa się z najlepszym wy- 

w w śląskich szpitalach krajowych i przy 
j 'Pmkaniu chleba wojskowego, a chleb z do- 

tkiem mąki ziemniaczanej do mieszaniny 
Zechowuje się dłużej w stanie świeżym.

Poleca się również jako domieszkę miazgę 
n,niaczaną, a to aż do 10 u wagi ciasta.

W Opawie, 18. maja 1916. .

Podwyższenie ilości cukru dla 

robotników i chorych.
j Rozporządzeniem ministeryalnem z 7. ma- 
p 1916, dz. u. p. nr. 132 i rozporządzeniem c. k. 
If e.zydenta kraju z d. 17. maja 1916, dz. u. i rozp. 

aJ- nr. 71, zaprowadzone zostały ważne zmia-
Y uregulowaniu zaopatrzenia ludności w 

*>°datkowany cukier.
Ul . § 1 wyż wspomnianego rozporządzenia mi- 

S ^Miłego z d. 7. maja 1916 brzmi:
d Polityczne władze krajowe upoważnione są 

Podwyższenia 4-tygodniowego żapotrzebo- 
alnia cukru opodatkowanego

°sobom, zajętym w przedsiębiorstwach pra­
cujących dniem i nocą, jako robotnikom 
Przemysło wym ;
górnikom, także wówczas, jeżeli wyłącznie 
zatrudnieni są na wierzchu, dalej hutnikom; 
Personalowi kolejowemu i pocztowemu, 
Pełniącemu naprzemian służbę nocną, ro­
botnikom stabilizowanym i niestabilizowa- 
nym, zatrudnionym w warsztatach kolejo­
wych, o ile rozchodzi się o przfedsiębior- 
slwa, będące w ruchu dniem i nocą; 
r°botnikom leśnym, którzy z natury swojej 
Pracy zmuszeni są dłużej niż jeden dzień 
Przebywać poza miejscem stałego pobytu, 

17. kg.
dp: ® 2. owego rozporządzenia ministerstwa z 

maja 1916 brzmi:
tyą. .Mityczne władze powiatowe są upo- 
Osjj^une w uwzględnienia godnych wypadkach 

Oln chorym i potrzebującym kuracyi, dla 
*UHlfC• odżywiania szczególne względy i sto- 
W 1 *stnieją, ° He takowe nie mają utrzymania 
d0 ty °ści w zakładach, wskutek, od wypadku 
^ie jPadku uzasadnionego, przez lekarza po- 
Sz^fazonego podania do przyznania podwyż- 

4-tygodniowego zapotrzebowania opo- 
pWanęgo cukru najwyżej do 17. kg.

kru elem otrzymania podwyższonej ilości cu­
it oty^dane zostały osobne karty dodat- 
nie e na cukier. Brzmią one na’/R cukru, 
Cz^Cv Przenośne, mają wartość tylko dla doty- 
spoda osób i n i e dla przynależnych do go- 

r®twa domowego osób i mają wyłącznie 
sUfv °ść w tym kraju koronnym, w którym zo- 

jjyydane.
krtjleszcz^ one 5 odcinków po ’/8 kg cukru 

‘ Ponieważ ilość 17« kg jest najwyższym 
*artk' ’j111 nalhżącej się ilości cukru, muszą 
{X./odätkowe w tych gminach, w których 

(i dne bywają kartki na cukier na ilość 1 */j 
Se M, >ak w Cieszynie, Jabłonkowie, 

bobrku, Sibicy i Pastwiskach, być ob- 
oj Przez odcięcie dwu odcinków po */» kg 

P°Mednią ilość 17. kg (l“/s kg + 7» kg — 

l°/8 kg). Komisye chlebowe powinny na wszy­
stkich kartach dodatkowych dozwoloną ilość 
7b kg, względnie °/8 kg przez stampilię »3« (trzy), 
względnie »5« (pięć) uwidocznić.

Karty dodatkowe wchodzą w życie po raz 
pierwszy na Śląsku na peryod od 11. czerwca do 
8. lipca 1916. Są one nieważne, jeżeli niema na 
nich pieczęci jednej z gmin śląskich.

W jaki sposób trzeba się starać 
o uzyskanie karty dodatkowej? 
Przedsiębiorstwa, w których zajęte są osoby wy­
mienione w § 1 lit. a i b, obowiązane są zapo- 
mocą konsygnacyi (spisu) podać liczbę upraw­
nionych do poboru karty dodatkowej na cukier 
osób do przynależnej komisyi chlebowej.

Dla personálu kolejowego, wymienionego 
w § 1 lit. c i dla robotników, zajętych w war­
sztatach kolejowych, powinny być przeprowa­
dzone zgłoszenia za pośrednictwem dotyczą­
cych władz kolejowych, dla personálu poczto­
wego przez urzędy pocztowe i telegraficzne. 
Zgłoszenia te powinny mieścić jedynie liczbę 
osób, wchodzących w rachubę. O ile rozchodzi 
się o prywatne przedsiębiorstwa, pracujące 
dniem i nocą, powinno dotyczące przedsiębior­
stwo przy pierwszem zgłoszeniu postarać się o 
zatwierdzenie inspektora przemysłowego co do 
rodzaju przedsiębiorstwa.

Warsztaty kolejowe, mianowicie warszta­
ty c. k. kolei państwowych, powinny załączyć 
odnośne zatwierdzenie przynależnej dyrekcyi 
kolei państwowej, warsztaty kolei prywatnych 
zatwierdzenie generalnej inspekcyi austr. kolei.

Przy wszystkich innych w § 1 lit. a—c wy­
mienionych kategoryach robotników jest dołą­
czenie takiego potwierdzenia niepotrzebne.

W § 1 lit. d wymienieni robotnicy leśni po­
winni zażądać dodatkowych kart na cukier od 
przynależnej komisyi chlebowej, załączając po­
twierdzenie urzędu gminnego, że z natury swojej 
pracy zmuszeni są więcej niż jeden dzień pozo­
stać poza gminą stałego pobytu.

Wydawanie kart dodatkowych na cukier 
chorym i kuracyi potrzebującym wymaga we­
dług § 2 osobnego pozwolenia starostwa. Komi­
sye chlebowe mogą dodatkowe karty tylko 
wówczas wydawać, jeżeli takie pozwolenie 
udzielone zostało. Komisye chlebowe nie są 
upoważnione za okazaniem świadectwa lekar­
skiego wydawać karty dodatkowe.

Spisy (konsygnacye) wnosić należy 5 dni 
naprzód przed upłynięciem każdorazowego pe- 
ryodu kart na cukier, to jest 6. czerwca, 4. lipca 
i t. d. na ręce komisyi chlebowej. Te same prze­
pisy obowiązują robotników leśnych.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ml

Z Cieszyna i okolicy.
Z okazyi jubileuszu 60-letnich urodzin Jego 

Ces. Wysokości arcyks. Fryderyka odbędzie się 
w niedzielę, dnia 4. b. m., w naszern mieście uro­
czystość, na którą złożą się: pochód, produkcye 
choru połączonych towarzystw śpiewackich, 
przemówienie burmistrza. W pochodzie wezmą 
przedewszystkiem udział dzieci szkolne ze 
wszystkich szkól cieszyńskich, które się ustawią 
na oznaczonych dla nich z góry miejscach o go­
dzinie 10. przed południem. O tym samym cza­
sie zgromadzą się na ul. Bielskiej zastępy doro­
stu młodzieży z okolicy. O godz. 10. min. 20 roz- 
pocznie się pochód dzieci szkolnych w stronę 
zamku, gdzie zajmą cały plac przed zamkiem. 
Za dziećmi szkolnemi pójdą dorosty młodzieży. 
Przedstawiciele urzędów, Wydział gminny mia­
sta Cieszyna, różne towarzystwa i korporacye 
ustawią się na trotuarach po obydwóch stronach 
ulicy Karola Franciszka Józefa, począwszy od 
handlu papieru Lipuwczana i od t. zw. »Kajza- 
rowca«. Następnie ustawi się reszta uczestników 
pochodu i publiczność. Uroczystość rozpocznie 
się odśpiewaniem okolicznościowego hymnu 
przez chór męski, poczem nastąpi przemówienie 
burmistrza. Po odśpiewaniu hymnu ludowego 
rozpocznie się uroczysty pochód, który pójdzie 
ulicą Cesarza Wilhelma (Saska Kępa) aż do mo­
stu przy ul. Cesarza Franciszka Józefa, gdzie 
pochód się rozwiąże. Uroczystość odbędzie się 
także i przy niepewnej pogodzie.

Odznaczenia. Pastor p. Kubaczka w Cie­
szynie otrzymał krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa na wstędze wojskowego krzyża 
zasługi.

Matura w gimnazyum polskiem w Cieszy­
nie w tym roku wyznaczoną została na 7. hpca.

Komisyi przewodniczyć będzie inspektor krajo­
wy dr. Schefczik.

»Bóg-Człowiek w opisie Ewangelistów« — 
oto tytuł wspaniałego dzieła pióra profesora 
papieskiego Instytutu biblijnego w Rzymie O. 
Władysława Szczepańskiego T. J. 
Dzieło to zawiera harmonię 4 ewangelii, czyli 
opis życia Zbawiciela na podstawie 4 ewangelii 
w nowem prześlicznem tłumaczeniu z odpowie- 
dniemi objaśnieniami. Tekst ozdobiony, koloro­
wymi obrazami słynnego malarza Fre. Angelico. 
Papier dobry, czcionki wyraźne, oprawa luksu­
sowa. Cena 1 egz. opr. 20 K. Oglądać można to 
przepyszne wydawnictwo w Sekretaryacie ka­
tolickim w Cieszynie, Stary Targ 4, II. piętro. 
Zapewnie każdy, kto chce czerpać z niezgłę­
bionego zdroju ewangelii św., książkę tę na­
będzie.

Biuro porady Sekretaryatu katolickiego w 
Cieszynie, Stary Targ 4, udziela informacyi i po­
rady w sprawach rządowych zasiłków na utrzy­
manie, nadto w sprawach gospodarczych, prze­
mysłowych, podatkowych, wojskowych i t. d. i 
pośredniczy przy szukaniu zaginionych żołnie­
rzy. Na zapytania listowe dołączyć trzeba 20 h 
markę na odpowiedź. Biuro otwarte jest co­
dziennie, z wyjątkiem wtorków i czwartków. 
W biurze w Jabłonkowie urzęduje się w każdy 
wtorek w »Czytelni katolickiej«, w Skoczowie w 
każdy czwartek w tamtejszej »Czytelni katoł.«

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie wpłaciło w ciągu miesiąca maja w Cie­
szynie 148 stron na wkładki oszczędn. 37.580 K 
99 h, a wyjęło (włącznie na IV. pożyczkę wojen­
ną) 34.968 K 91 h. Stan wkładek oszczędności 
wynosił z końcem miesiąca maja 1,397.189 K 
68 h a udział. 71.598 K 76 h, razem 1,469.988 K 
44 h. Wypożyczki wynosiły 1,369.928 K 60 h. 
— Na IV. pożyczkę wojenną subskrybował Bank 
dla siebie i klienteli 100.000 K.

Rolnicy śląscy na IV. pożyczkę wojenną 
subskrybowali za pośrednictwem Związku spó­
łek rolniczych i kas Raiffeisena 750.000 K

Licytacya źrebiąt rządowych. W dniu 9. 
czerwca b. r. odbędzie się w Krakowie na placu 
Groble o godzinie 9. rano publiczna licytacya 
rządowych źrebiąt. Od licytacyi wykluczeni są 
handlarze i pośrednicy. Każdy uczestnik licyta­
cyi musi się wylegitymować.

W sprawie maksymalnych cen na ziemnia­
ki, Na podstawie rozporządzenia c. k. minister­
stwa spraw wewnętrznych z dnia 12. maja 1916, 
dz. u. p. nr. 138, pozostaje nadal w mocy maksy­
malna cena na ziemniak., ustanowiona na mie­
siąc maj, a mianowicie przy ilościach przeszło 
10 centnarów metrycznych po 11 K za 100 kg.

Gęś za 100 K. Na targu w Smichowie koło 
Pragi sprzedana została gęś za 100 K. Była do­
brze wytuczona i ważyła 9 .kg 700 g. Sprzeda­
jący i kupujący dali się z gęsią fotografować.

Ceny bydła rogatego na targu wiedeńskim 
dnia 29. maja były następujące: woły tuczone 
najlepszej jakości 525 K, I. jakości od 476 do 
500 K, II. jakości 451 do 475 K, III. jakości 435 
do 450 K; jałówki od 435 do 510 K, byki i kro­
wy od 410 do 500 K za 100 kg żywej wagi.

Zmarł ks. Jan Miodoński, proboszcz w 
Łodygowicach, dziekan dekanatu żywieckiego, 
przeżywszy lat 63. Zmarły był bratem ś. p. Ada­
ma Miodońskiego, profesora uniwersytetu Ja­
giellońskiego, znakomitego filologa.

Co kosztuje dziś koza w Niemczech? Przed 
wojną kosztowała tam koza 20—25 marek, a 
koźle 2—5 marek. Na początku wojny podsko­
czyła cena ta za kozę na 40—50 marek, za ko­
źlę na 10—15 marek. Obecnie kosztuje dojna 
koza od 100 do 200 marek, a koźlę 50—60 mk.

Wyrób wysokich obcasów będzie w Niem­
czech zakazany. Stowarzyszenie szewców w Sa­
ksonii wniosło podanie do ministerstwa wojny, 
aby zakazane zostały wysokie obcasy u dam­
skich trzewików. Stowarzyszeniu doniesiono, 
że niebawem wyrób takich obcasów będzie za­
kazany.

Spółka czeska dla chowu i tuczenia niero­
gacizny w Slatynie pięknie się w ubiegłym roku 
rozwijała, chociaż były trudności co do pozy­
skania potrzebnej karmy. Jakie zainteresowa­
nie budzi ta spółka, widać najlepiej z faktu, że 
w ciągu roku zwiedziło zakład około 1000 osób, 
przeważnie z warstw rolniczych bez względu na 
narodowość. Spółka dzierżawi większy kom­
pleks ziemi od sąsiedniego właściciela dóbr. W 
roku administracyjnym miała spółka od 68 ma­
cior 1083 prosiąt, do których doliczyć trzeba z
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Najlepsze kosy 
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

roku poprzedniego 239 prosiąt. Z całej liczby 
i 322 uginęło tylko 135 sztuk. Utuczono w ca­
łości 913 sztuk a odprzedano do dalszego cho­
wu 446 sztuk. Mimo licznych odpisów zakończy­
ła spółka swój bilans zyskiem 7000 K.

Dom Polski w Mor. Ostrawie. Wzniesiony 
przed 15 laty ofiarnością społeczeństwa Dom 
Polski w Mor. Ostrawie znajduje się obecnie 
wskutek wojny w sytuacyi bardzo groźnej, któ­
ra skończyć się musi katastrofą, jeżeli społe­
czeństwo polskie nie pospieszy co rychlej z nad­
zwyczajną doraźną pomocą. Dotychczas co­
rocznie Dyrekcya Domu Polskiego z niemałym 
trudem wiązała koniec z końcem i czuwała nad 
bytem kresowej placówki polskiej; ale z chwilą 
wybuchu wojny obecnej spadło na Dyrekcyę 
zadanie ponad siły. Za rok 1914 nie wypłacono 
już Domowi corocznych subwencyj, ofiarność 
publiczna- zupełire zamarła, bo Galicyę zalał 
ueprzyjaciel, a miejscowa ludność ostrawska 

bądź zapełniała szeregi walczących, bądź wła­
snej biedzie podołać nie może... Na domiar złe­
go jeden z członków Dyrekcyi Domu zmarł w 
tym czasie, z dwóch dalszych członków, powo­
łanych do czynnej służby wojskowej, jeden po­
legł na placu boju. Uwagę społeczeństwa po­
chłonęły inne sprawy, a Dom Polski, pozosta­
wiony własnemu losowi, straciwszy wszelką po­
moc z kraju, a nawet osłabiony w swej rento­
wności, nie mógł w żaden sposób zaspokoić bie­
żących i zaległych rat bankowych, odsetek i po­
datków. Z końcem roku 1914 niedobór kasowv 
wynosił 12.090 K 19 h, a przy końcu 1915 wzrósł 
już do kwoty 16.852 K 17 h. Władze wyznaczyły 
dla Domu sądowego administratora; o ile jednak 
rosnące z dnia na dzień niebezpieczeństwo nie 
zostanie zażegnane przez spłatę zaległości, Dom 
Polski w Mor. Ostrawie będzie wystawiony na 
przymusową sprzedaż i niezawodnie stracony! 
Byłoby wielkiąi grzechem dopuścić do podobnej 
katastrofy! Dom Polski spełnia swe zadanie co­
raz lepiej: służy na zebrania, odczyty, przedsta­
wienia polskie, daje pomieszczenie szkole pol­
skiej T. S. L., liczącej 600 dziatwy, w czasie 
przepływu wojennej fali uchodźców galicyj­
skich stanowił przytułek dla licznych rzesz, za- I 
bezpieczając im poradę i opiekę, noclegi i po- I 
żywienie, a formującym się oddziałom Legionów 
polskich służył za kwaterę i miejsce do ćwiczeń, I 
słowem skupia w sobie całą polską pracę oświa- I 
tową, narodową i społeczną w zagłębiu ostraw- I 
skfcfli i właśnie w najcięższych czasach okazał 
się instytucyą najpotrzebniejszą i najpożytecz- I 
niejszą. To też teraz, kiedy Domowi polskiemu I 
w Mor. Ostrawie grozi ruina, wołamy do społe- I 
czeństwa o ratunek — póki czas! Jakkolwiek I 
wszędzie i wszystkim dziś ciężko, a celów wiel- 
1 ich i żywotnych nie brak, to przecież Polacy . 
zdobędą się jeszcze niezawodnie na grosz, ko- I 
nieczny do uratowania Domu Polskiego w Mor, I 
Ostrawie od niezawodnej zagłady! Wszelkie — 
chociażby drobne datki przesyłać należy do Dy- I 
rekc>i Dumu Polskiego w Mor. Ostrawie, na rę­
ce dyr. Józefa Woynarowskiego. Wykaz ofiar I 
ogłoszony zostanie w pismach polskich. — Dy­
rekcya Towarzystwa budowy Domu Polskiego 
dla Mor, Ostrawy: Józef Woynarowski. I

Na Internat im, błog. Melchiora Grodzie- I 
ckiego« złożyli: I:s. J. Bł. celem uczczenia 70- I 
letnich urodzin Henryka Sienkiewicza 20 K. Za 
łaskawy datek serdecznie dziękuje i o dalszą 
pamięć uprasza W y d z i a ł »O p i e k i«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj- I 
ną, złożyły kobiety, pobierające zasiłki pań- I 
stwowe na ręce p. burmistrza Zajonca w Ogro­
dzonej następujące kwoty: Guznar Ewa 60 h, 
Żarłok Zuzanna 40 h. Motyka 40 hf Za jonc Zu- I 
zanna 50 h, Mikler Marya 40 h, Stwiertnia He­
lena 40 h, Kaczmarczyk Marya 60 h, König Zu­
zanna 40 h, Köllner Maryanna 20 h, Miklar Zu­
zanna 9u h, Krzywoń Anna 20 h, Kruna Knta- 
rzyna 20 h, Bulandra Marya 40 h, Foniok Zu­
zanna 34 h, Włoch Zuzanna 50 h, Miech Mar. I 
50 h, Tretek Zuzanna 40 h, Rygulska Anna 30 h, 
Broda Zuzanna 20 h, Zmełty Zuzanna 20 h; ra- 
zem»8 K 4 h. I

Na fundusz im. Piłsudskiego złożyli w Sek- I 
cyi śląskiej za pośrednictwem p. Jana Kunza, 
nauczyciela w Jabłonkowie: Paweł Lipowski 
2 K, notaryusz Malinowska 2 K, Jan Kunz 2 K I 
Hliśnik Józef 2 K, P. Mamica 3 K, filia jabłon­
kowska 5 K, E. Rucki 2 K, Szczepan Sikora 2 K, 
ks. pastor Michejda 2 K, ks. Kopeć 2 K, ks. Mo- 
roń 2 K, F, h _mak 1 K, J. Ježovncz 1 K, Fr. I 
Kłus 1 K, J. Mazur 1 K, A. Hanak 1 K, Janu- |

Niemcy 
Anglia 
Rosya 
Francya 
Austro-Węgry

I Włochy
Zrozumiałem jest także, 

kości długów państwowych 
kredytowej danego państwa, L «•—- . t 
u państwa, jak i u osób prywatnych, za^e^(‘ ' 
od ich majątku. W tym wypadku zaś wC*'% 
w rachubę bogactwo społeczeństwa 40*1 * 
kraju i jego siła gospodarcza, posiadłości P 
stwa w domenach, kolejach, kopalniach i b "...

Złote gęsi w Niemczech. W Kolberg« z® tc- 
dano na targu za dwie gęsi 180 marek. O«10 
cznie odstąpiono je za 120 mk. Za tę cC pC- 
czasach normalnych dostać było można zaF 
wne całe stado gęsi.

Karty mięsne w Berlinie. Magistrat 
ski zarządził, że w obrębie Berlina każdy 
siadacz karty chlebowe; może na jej pod® 
nabyć mięso u rzeźników w ilości 250 éra\,ž« 
fpół funta) tygodniowo. Zamiast mięsa 
otrzymać tę samą ilość tłuszczu. Mięso i V 
mogą być riabywane bądź w stanie św1® J.)- 
bądź w przeróbce (w formie kiełbasy 1 *' Jo 
Prawo nabywania mięsa przywiązane i® ‘ ji? 
posiadania karty chlebowej bez wzgl<^ 
wiek. Przyznana porcya mięsa rozumie 
kości. Dla hotelów i restauracyi będą .. ty' 
ne specyalne karty mięsne. Przy oznaczę«1 ^e' 
godniowej porcyi mięsa magistrat będzie 
rował ilością spędzonego na targowicę bj Je' 
ską w każdym tygodniu bydła. Zależnie ° 
wozu porcye mogą uledz zmniejszeniu l«b D 1 
zwiększone. Równocześnie zaprowadzo«^jpfl 
Berlinie karty na masło, przeznaczając «a * 
osobę tygodniowo 90 gramów.

Miara maksymalna dla strojów da*” 
w Niemczech. Na odbytem niedawno v 
posiedzeniu w sprawie mód i strojów £^aI1Lcó'f 
wybrano specyalną komisyę rzeczozna ^y. 
fachowych, którzy mają ustalić miarę 
malną dla wszystldch artykułów konfekcy* pj- 
skiej. Na posiedzeniu — jak donosi fachów

■1. stycznia 1
32.500
42.500
45.800
50.300
29.700
15.600

że te sumy 
nie mówią 0 
Jest to tak s J)

' ’ 'alei^i

! szowski 1 K, Józef Farny 1 K, Zientek 1 K, N. N. 
I 1 K, N. N. 1 K; razem 36 K,
I Na »Macierz Szkolną« złożyli: Na fundusz 
I budowy pomnika poległym legionistom ze Ślą- 
I ska 50 K, zaś na cele »Macierzy« 60 K w nastę- 
! pujących kwotach złożyli oficerowie c. i k. 100. 
I p. p. na froncie bojowym: nadporucznik Bulow- 
I ski 14 K; podporucznik Adamecki 20 K; kadet 

aspir. Mola 6 K; sztab, wachmistrz Jaś 10 K;
I kadet aspir. Rządek 10 K; nadpor. Bulowski 

15 K kadet aspir. Kołorz 10 K; podpor. Tręba
I 10 K; pudpor, Gajdzica 15 K.
I — Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Wiktoro- 
I wi Dadokowi, nauczycielowi, złożył na »Ma- 
I cierz Szkolną« p. Emil Sznapka, nauczyciel, c. 
I k. porucznik z frontu bojowego 10 K.

Z Goleszowa. W poniedziałek, dnia 29. z. 
I m. odbył się tu pogrzeb ś. p. Zuzanny Palaęczy- 
! kowej przy bardzo licznym udziale publiczności, 
I w którym, co jest naturalnym objawem w czasie 
I wojny, przeważały bardzo znacznie kobiety. Po 
i < odprawieniu modłów w domu prowadził kon- 
I dukt do starożytnego kościoła, obok którego 
I stoi nieukończony jeszcze pyszny nowy kościół. 
I ks. prałat Piotr Moroń z Istebnej były tutejszy 

proboszcz. Najprzód odprawiono polskie go- 
I dzinki, poczem ks. dziekan Jozef Karowski z 

Rudzicy, również były proboszcz goleszowski, 
poświęcił drogiej nieboszczce piękne i wzrusza­
jące pośmiertne wspomnienie, w którem w na­
leżyty i Wymowny sposób podniósł wielkie cno­
ty obywatelskie zmarłej, wzorowe wychowywa­
nie dzieci, przykładne prowadzenie wielkiego 
gospodarstwa a co najważniejsze, szczerą, ni- 
czem niewzruszoną wiarę i pobożność i hojną 
ofiarność na cele kościelne. Po odprawieniu 
mszy św. i przepisanych modlitw nad trumną w 
kościele ruszył pochód na cmentarz, gdzie po 
złożeniu zwłok do grobu przemówił w serde­
cznych słowach obecny proboszcz goleszowski 
ks. Karol Tesarćik, omawiając na wielu dobrze 
dobranych szczegółach z życia nieboszczki jej 
dobre pożycie z wcześnie zmarłym mężem, jej 
miłość do dzieci, z których dwaj synowie, wal­
czący w szeregach armii, mimo trudności sta­
nęli nad grobem ukochanej matki, jej dziecięcą 
troskliwość o starych rodziców pp. Pszczółków, 
którzy u niej obchodzili dyamentowe wesele i 
mimo bardzo wysokiego wieku ją przeżyli, wre­
szcie tkliwą czułość do rodzeństwa, mianowicie 
do brata, który po wielkim pożarze w Goleszo­
wie radą i pomocą szedł swojej siostrze na rękę. 
Szczegóły te, zaczerpnięte z życia nieboszczki, 
wzruszyły publiczność do łez. Gdyby Śląsk li­
czył w każdej wiosce po kilka kobiet tych chót, 
co ś. p. Zuzanna Palarczykowa, wówczas kraj 
nasz stanąiby w krótkim czasie na wyższym po­
ziomie religijności, ładu i dobrobytu. Niech od­
poczywa w pokoju!

Z Mor. Ostrawy. (C. k. sąd połowy 
obrony krajowej) przy c. i k. komendzie 
wojskowej we Lwowie z siedzibą w Mor. Ostra­
wie, skazał na rozprawie dnia 12. maja b. r. za­
przysiężonego górnika (wozacza) Jana Kulkę z I 
c, k. komendy oddziału robotniczego pospolite- I 
go ruszenia nr, 4 za niesubordynacyę wobec I 
przełozc nego nadporucznika Botta na 10 miesię- I 
cy więzienia z postem i twardem łożem co 14 
dni. Niesubordynacyi dopuścił się przez to, że I 
wbrew wojskowemu rozkazowi służbowemu ze I 
strony nadporucz.iika Botta nie chciał praco­
wać jako wozacz na szybie »Teresy« w dniu 4. I 
i 5. maja. I

Z Pi -trOwic. (Zgon kierownika 
szkoły.) P. Franciszek Strandella, długoletni 
tutejszy kierownik szkoły i organista, przeży­
wszy.lat 55, po długiej dolegliwej chorobie zmarł I 
w dniu 26. maja b. r. Pogrzeb odbył się przy li­
cznym udziale wdzięcznych parafian i sąsiedniej 
ludności w niedzielę po południu, dnia 28. maja. 
Przez lat blizko 30 trwała cicha a zbożna praca I 
jego. Wykształcił kilka pokoleń i położył wiel­
kie zasługi około rozwoju kasy Raiffeisena. 
Niech odpoczywa w pokoju! I

Rozmaitości.
Zarządzenia gospodarcze podczas

Druga część memoryału o wydanych z po^1, 
wojny zarządzeniach rządu zaopatrzona jeS 
następujące objaśnienia prezydenta ministry 
Kontynuując memoryał o zarządzeniach vr°i‘ 
nych, rozpoczęty 30. lipca z. r„ rząd daje 
niejszem publiczności przegląd swoich zaf!<l 
dzeń, które w drugiej połowie z. r. wydał n<" 
lu życia publicznego j gospodarczego. , 
czasu, objęty sprawozdaniem, dał żarów«0 
północy, jak na południu świetne rezultaty 11 
jenne. Nasze oczekiwania co do obfitego M 
jednak wskutek niepogody nie ziściły się- 
wiczne rozszerzanie obszarów, które trzeba e 
ło zaopatrywać, oraz ta okoliczność, że zaof i 
trywać można się było prawie tylko z właS°V 
zapasów, wywołały konieczność, że wydane 1’ 
dawniej zarządzenia celem uregulowania Pf 
dukcyi i rozdziału obrotu i spożycia, rozsze^ 
no i rozwinięto. Z wdzięcznością i zadowolcoli 
należy podnieść, że zarządzenia, wnikając® f 
raz głębiej w życie ludności i w życie gosp°°^ 
cze, zostały wszędzie zrozumiane i spotkały^ 
z usilnem poparciem i najofiarniejszą wspó*P 
cą. To potężne współdziałanie ludów At's‘ 
wzmacnia otuchę, że zjednoczonemi siłami 
się przezwyciężyć także dalsze trudności 
skutecznego ukończenia tej narzuconej nai° 
brzymiej wojny. |

Były robotnik — doktorem praw. W 
dniach na uniwersytecie wiedeńskim odbyła , 
promocya p. Emila M., który otrzymał doW0^ 
praw. Charakterystycznem jest, że ukończy 
średnie i wyższe studya o własnych siłach- K|, 
dzony na granicy Bukowiny i Galicyi, ía^°i,d 
letni chłopiec był oddany do zegarmistrza, sK.t 
jednak uciekł i przybył do Wiednia. W W 
pracował jako prosty robotnik, to znów 
roznosiciel gazet i książek, cały wolny cza® P 
święcając nauce. Dzięki wytrwałości i eíl£Í 
dziś otrzymał doktorat.

Finanse państw wojujących. Długi P°szCJ- 
gólnych pańsłw z wybuchem wojny i P°c^ 
kiem r. b., czyli 1. stycznia 1916, wynosiły °K 
gło w milionach marek:

Przed wojną:
5.000 

14.140 
19 000 
26.300 
15.300 
11.600
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^*c niemieckie — komisya ustaliła następujące 
'*ymiary materyi: Na żakiety i palta 3:?4 metra, 

szerokości 130 cm; na kostyumy 3% metra; 
•a suknie 4 metry; na płaszcz 4’ś metra. Trzy 
*br: j iach dla dzieci pominięto wyznaczanie ma- 
*®yniulnej miary.

Olbrzymie połowy ryb w Norwegii. Z Chry- 
Ijyanii donoszą: Olbrzymie składy portowe w 
F^gen, Haugesund, Söndemör, Kristiansund i 
«mych portach norweskich zawalone są wprost 

-kami tysięcy ton ryb, złowionych przez ry­
baków norweskich w czasie ostatnich połowów. 
*yyoy te zakupione zostały przez rząd francu- 
j* 1 * i angielski po niesłychanie wysokich cenach, 

*łe są nieodebrane i w składach niszczeją.

przeć się polskości i wiary, przyjąć inny język, 
wyrzec się polskiego, przecie dziś nie dobrze 
być Polakiem — wszystkim innym lepiej nfe 
nam. Dziwna rzecz, niepojęta — pomimo wszy­
stko całe miliony dziś tam z bud skleconych i 
nór podziemnych, z ruin i zgliszczy wśród głodu 
i moru na głos wołają i krzyczą: jesteśmy i bę­
dziemy! Tysiące dobrowolnie zaciągają się i idą 
na poniewierkę, na wojnę. Zaiste dziwny naród. 
Stracił wszystko, biedny, ale z całej strasznej 
wojny światowej wyjdzie z sumieniem czystelu
i może powtórzyć z Józefem Kościelskim: »Cie­
szymy się i Bogu dziękujemy, że jesteśmy tyłku 
prześladowanymi a nie prześladowcami«. Tak. 
Może dziś w tej zawierusze ciężko i żle, ale za- 
tó sumienie jasne i czyste. A to dużo, bar­
dzo dużo.

Dziwny naród! Ilu już wydał takich ariy- 
stów-źołnierzy, marzycieli, co giną, na tyfu® 
umierają, nic nie osiągnąwszy. Umierają, giną 
jedni, na ich miejsce przychodzą drudzy. Coś ich 
wszystkich podtrzymuje, ożywia — myśl jedna-: 
Ojczyzna.

Umiera, kończy a jeszcze o Ojczyźnie szep­
ce i marzy! Tak umarł i ten biedak, żołnierz-bu- 
hater-artysta-marzyciel. Umarł w godzinę p® 
przyjęciu Sakramentów św. Spoczął jako pierw­
szy legionista w śląskiej ziemi na cmentarzu ja­
błonkowskim.

Niedawno otrzymałem od jego matki list, 
w którym prosi o opiekę nad grobem.

Odpis: em, że może być spokojna. Jrbłou- 
kowianie nie zapomną o mogile jej syna, boha­
tera. Bo choć on z Królestwa a my ze Śląska, W 
my wbrew wszystkiemu jeszcze po polsku my- 
ślimv, czujemy i cierpimy. Jedna wiara, jedea 
język, jedna dola, jeden ból. Jego mogiła stała 
się naszą własnością, pamiątką. — Legł w sio­
strzanej ziemi nad Olzą a tam serca takie złote, 
takie dobre, jak mało gdzie. Tam mu teraz le­
piej, niż nam, co musimy — jaK mówr W®* 
spiański:

»patrzeć na przebiegi zdarzeń 
dalekie, dalekie od marzeń, 
tak odległe od wszystkiego...«

Ks. Dom. Ściskała. £

r Nagroda za dzieci we Francyi. W Izbie 
. ^ncuskiej Benacet i Aubriot przedłożyli pro- 
’e,tt ustawy w sprawie premii za dzieci, moty- 
puiac utworzenie jej faktem, iż Francyi skut- 
K*em obecnej wojny grozi wyludnienie. Według 
K*°jektu matki otrzymywać będą za pierwszych 
?y°je dzieci po 500 franków, za trzecie 1000 

anków, za czwarte 2000 franków, za każde 
aś dalsze 1000 franków.

. He kosztuje państwo rodzina angielskiego 

. ierza. Dzienniki niemieckie donoszą: Żona 
' ^mierzą, względnie podoficera angielskiego 
,rzymuje tygodniowo 15 K, na pierwsze dzie- 
. 0 tygodniowo 6 K, na drugie 4 K 20 h, na trze- 

**e 2 K 40 h, na każde następne dziecko przy- 
wda tygodniowo również 2 K 40 h. Żona żoł- 
‘ *erza angielskiego, posiadająca czworo dzieci, 
jtrzymuje zatem tygodniowo 30 K. Rodzina ta- 

mieszkająca w okręgu pocztowym »Wielki 
°ndyn«, otrzymuje prócz tego tygodniowo do- 
atek w kwocie 4 K 20 h.

. Olbrzymi pług. Na próbnem polu uniwersy- 
u amerykańskiego w Lafayette, w stanie In- 

a«a, odbywały się próby z pługiem, ciągnio- 
ym przez trzy naftowe lokomobile. Orze ró- 
«ocześnie 50 pługami. Za 10 minut jest zorany 
hektar. Pług obsługuje tylko 4 ludzi.

Anglia zamyka dowóz kawy. »Petit Pari- 
donosi z Londynu: Rząd angielski wysłał 

j Veh agentów do Danii celem zbadania znaj- 
j^łących się w tem państwie zapasów kawy, 

angielski bowiem zamierza w najbliższym 
zamknąć cały dowóz kawy. W czasie

Obrazki szpitalne.
VII.

_ , Pierwszym żołnierzem, którego przygoto- 
iem na śmierć, był jeszcze w Jabłonkowie z

V czątkiem wojny legionista Wagner, rodem z 
^j.estwa Polskiego, artysta sceny warszaw- 

j . Wracałem właśnie pod wieczór ze szkoły. 
r-z ciemno się robiło — patrzę — przed wika- 

ką sanki chłopskie. Mam jechać do szpitala 
a Zakaźnych, bo tam legionista jakiś kona.

W przeciągu paru minut byłem gotów. Po- 
®dfem do kościoła, wziąłem Wiatyk i usado- 
em się w sankach. Sanki mkną, co sił starczy, 
uerunku Nawsia.

lam naprzeciw kościoła nawiejskiego na 
ToWo ch°dnik w górę ku chałupie drewnianej. 
Óla Ciel iazdy. Tam dogorywa chory w szpitalu 

Jegionistów.
2 i ^araz na wstępie uderza silny zapach ły­
ka ’ ’ nie°dstępny w szpitalach dla chorób za- 
p .Ych. Ile razy go poczuję gdzie, zawsze przy- 

*«a mi się ten szpitalik w Nawsiu i umiera- 
y 'v nim pierwszy legionista.

sieni wejście do pokoju, gdzie jest wszy- 
pj ? razem: kuchnia dla chorych, apteka, pokój 
pe l^6«iarki, pralnia. Dalej trzy pokoje, zapcha- 

Cv?rymi na tyfus, czerwonkę, ospę.
^le chce się wierzyć, żeby to miał być szpi- 

(ku|’brę łóżek z desek prostych na słupkach 
(a lkach), na tem siennik i to wszystko. Byli i 
Fu i ?°. na ziemi na sienniku lub słomie leżeli, 
aft U°z’e< co dobrowolnie szli na wojnę, co tyle 

’ar Ponosili!

smutno musiało być i Panu Jezu- 
' którego przyniosłem na piersiach, na wi- 
takiego niebywałego opuszczenia, nędzy i 

Tak tam ubogo strasznie było, źle i 
i Nie miałem nawet gdzie położyć bursy 

etykiem. Nigdzie ni stołu, ni krzesła. 

późniejszym rząd angielski pozwoli neutralnym 
państwom sprowadzać tylko bardzo małe za­
pasy kawy. 

(Bole twarzy) są dlatego tak dotklwe i nieprzyjem­
ne, ponieważ muszkuły twarzy okrywają liczne wrażliwe 
nerwy. Przez twarz przechodzą nerwy smaku ust, nerwy 
powonienia nosa i nerwy wzroczne ócz. Nic dziwnego, że 
ta znaczna ilość nerwów czyni twarz szczególnie wrażli­
wą. Radzimy tedy przy bolach twarzy używać Fellera 
uspokajającego nerwy, kojącego ból fluidu z esencyi ro­
ślin z marką »Elza-fluid«. Ten uspokaja nękane nerwy i 
usuwa przyczyny bolu. Działa on szybko i dobroczynnie 
a to tak przy bolach nerwowych, jak i z przeziębienia 
i t. d. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych potwierdza 
dobry skutek tego wypróbowanego środka domowego. 
12 flaszek za tylko 6 K posyła wszędzie franko aptekarz 
E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Kto cier­
pi na brak apetytu, może zamówić równocześnie apetyt 
pobudzające, ułatwiające trawienie pigułki rumbarbaro- 
we z marką »Elza-pigulki«. 6 pudełek franko za 4 K 40 h. 
Tym wzmacniającym żołądek, łagodnie przeczyszczają­
cym, wypróbowanym pigułkom należy bezwarunkowo 
dać pierwszeństwo przed wszystkimi innymi drastycznymi 
środkami przeczyszczającymi. Są one wielokrotnie przez 
lekarzy wypróbowane. Środkiem do szybkiego uśmierza­
nia bolu, który wszędzie można wygodnie ze sobą nosić, 
jest Fellera sztyft mentolowy za 1 K. (fi)

Czas trwania wojen.
W dziewiętnastem stuleciu prowadzono w 

Europie 26 wojen. Najdłuższe z nich były dwie 
wojny, które prowadziły z sobą Francya i An­
glia, — a ciekawy jest szczegół, że wojny te 
przedzielone były tylko przerwą 52 dni. Trwały 
one od 1. lutego 1793 do 27. marca 1802 i od 18. 
maja 1.802 do 30. maja 1814, a więc łącznie 21 
lat i sto dni. W łączności z tą wojną pozostawa­
ła też wojna, którą Hiszpania i Portugalia przy 
boku i z pomocą Anglii prowadziły z Francyą 
w czasie od czerwca 1808 do kwietnia 1814, a 
więc przez niespełna 6 lat. 2 lata i 4 miesiące 
i 3 dni trwała wojna Rosyi z Turcyą: od 26. paź­
dziernika 1853 do 29. lutego 1856. W związku z 
nią była wojna krymska, którą po stronie Tur- 
cyi prowadziły Francya, Anglia i Sardynia prze­
ciw Rosyi od 27. marca 1874 do 29. lutego 1876. 
Rok, 9 miesięcy i 17 dni trwała epokowa wojna 
Francyi przeciw Rosyi przed 100 laty, t. j. od 
24. czerwca 1812 do 11. kwietnia 1814.

Piętnaście wojen, a więc 34 wszystkich wo­
jen 19. stulecia, trwały krócej niż rok. Mniema-

A ten, do któregom przyszedł — to już tyl­
ko ruina. Blady, słaby, wycieńczony, przezro­
czysty, z oczu śmierć wyziera. Biedny! Poszedł 
dobrowolnie z wiarą, że przyczyni się do wy­
walczenia Ojczyźnie wolności, swobody, z wia­
rą mocną, że z tej wojny wyjdzie to, za czem 
my wszyscy od tak dawna tęsknimy, płaczemy, 
że się skończy knut, niewola, że naród cały od- 
żyje, że Polska znajdzie znowu swe miejsce 
wśród narodów Europy.

Poszedł, by złożyć tej idei w ofierze swe 
chęci i siły. Ale przeliczył się. Wątłego zdrowia, 
delikatny, słaby, nie wytrzymał trudów. I oto 
tyfus rozkłada i niszczy jego nikły organizm.

Tylko oczy jeszcze błyszczą światłem, co 
świadczy o wielkim polocie, o wielkiej duszy, co 
się wydziera »do ogromnych, wielkich rzeczy«, 
co chciałaby »ramię rozpostrzeć szeroko, wiel­
kie skrzydła porozwijać, lecieć a nie dać się 
mijać«.

I cóż z tych chęci, pragnień i ofiar? Za 
chwilkę skończy się wszystko, życie zgaśnie. I 
teraz biedny kaja się przed Bogiem — odbywa 
ostatnią spowiedź, obmywa duszę swą jasną w 
Sakramencie Pokuty, otwiera ją na przyjęcie 
Boga... oddaje się Bogu ze swą ofiarą wielką na 
własność wyłączną.

Nie tnyślał, że to tak strasznie prędko się 
stanie! Taki młody! Tyle chciał zrobić, tyle zwy­
ciężać!

Ile w tem tragizmu, bolu!
A ile to takich w ciągu całego bolesnego pa­

sma walk beznadziejnych! Od wojen napoleoń­
skich, Samosierry, Berezyny, Lipska aż do Krzy- 
wopłotów, Rafajłowy, Rokitny i Polesia!

Strach! — Dziwna rzecz — tyle najlepszych 
ginie — ciągle nowe ofiary a naród jeszcze żyje 
i istnieje! Wymazano go z karty Europy. Powie­
dziano, że go niema.

Dziś po stu 
latach, po obecnem, bezprzykładnem spusto­
szeniu wszerz i wzdłuż, po wypędzeniu, wywie­
zieniu, zagłodzeniu setek tysięcy, dziś tyle je­
szcze siły, odporności w tym narodzie dziwnym, 
tyle jeszcze wiary silnej we wschodzące n ońce, 
w lepsze jutro! Przecieżby wygodniej było wy- 

nie, że wojna w 20. stuleciu nie może trwać dłu- 
go, wyjaśnić należy na tej podstawie, że od 
zwalczenia Napoleona I. w Europie żadna wojna 
nie osiągnęła dwuletniego kresu trwania, a p o 
wojnie krymskiej nawet jednego 
roku.

Do najkrótszych wojen dziewiętnastego 
stulecia zaliczyć należy grecko-turecką od 18. 
kwietnia do 18. maja 1897, a więc tylko jedno­
miesięczną, także wojna serbsko-bułgarska 
trwała tylko 1 miesiąc i 7 dni od 14. listopada 
do 21. grudnia 1885. Jeszcze krótsza była wojna 
austryacko-pruska od 26. czerwca do 22. lipca 
1866, która nie trwała nawet miesiąc a równo­
czesna wojna austryacko-włoska trwała 1 mie­
siąc i 22 dni. Niemiecko-francuska wojna, która 
odegrała się w czasie od 19. lipca 1870 do 28. 
stycznia 1871, odbyła się w 6 miesiącach i 9 
dniach. Dłuższa już była tak często chwiejna w 
rozstrzygnieniach swoich wojna Rosyi przeciw 
Turcyi w czasie od 24. kwietnia 1877 do 3. mar­
ca 1878, a więc trwała ona przez 10 miesięcy i 
9 dni. Najkrótsza z wszystkich była wojna Au- 
stryi przeciw Sardynii w czasie od 20. do 26. 
marca 1849, po 6 bowiem dniach zapadło już w. 
niej rozstrzygnięcie.

Jeśli uwzględnimy podział 19. stulecia ua 
czasy napoleońskie i ponapoleońskie, to z 12 
wojen okresu napoleońskiego tylko 5 trwało 
krócej niż rok, a z 14 wojen okresu ponapoleoń- 
skiego tylko 3 trwały dłużej niż rok, a z tych ża­
dna nie odbyła się w drugiej połowie 19. wieku; 
8 wojen od czasu wojny krymskiej zaznaczyły 
się tem, że połowa z nich trwała mnie) niż po 2 
miesiące, jedna tylko nieco dłużej, niż 10 mie­
sięcy, dwie 6 do 6*2 miesięcy a jedna 2Vá mie­
siąca.

Z powyższego zestawienia statystycznemu 
możnaby prawie wnioskować o silnej tendencyi 
skrócenia czasu trwania wojny w drugiej poło­
wie dziewiętnastego wieku. A jednak z długie­
go trwania wojny obecnej, pozostającego w 
sprzeczności z olbrzymiemi ofiarami ekonomi- 
cznemi, nasuwać się musi spostrzeżenie, że woj­
na obecna, wojna wielkich koalicyi w tendeu- 
cyach swoich szczególnie wielkie ma podobień­
stwo z czasem wojen napoleońskich.
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Wydawca: Ka. Józeł Londzin w Cieszynie, Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Snckaaka w Closaynio,

Czubi pocztowi 
aa żądanie

Łaska Boża (sposoby działania).
Zapewne, że wspaniałemi są te chwile, w 

których łaska, unosząc nas ponad wszystko, co 
ziemskie, przepełnia dusze nasze światłem i nie­
wymownym zachwytem. Ale jakże piękne są 
również te godziny, gdy ta łaska płynie w nas 
jak rzeka spokojna i majestatyczna, w której 
myśli nasze odbijają się z większą niż kiedykol­
wiek dokładnością. Wtedy spokój, jakim się 
rozkoszujemy, trafność sądu, jaką w sobie do­
strzegamy, pozwalają neun gromadzić materyał 
»a budowę przybytku, do którego Pan wstąpi i 
w którym zamieszka.

pożyczek na hipoteką i wokale na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność

rodziey kancelaryjne codzieó, e wyjątkiem św" i 
dział, od godz. 8. de 12. przed południem i od g**" 

do 4. po południu. 4
9 fnU w Dąbrowie mądnfą w ponfedaiołH, środy •

Na 
lałeś?« 
»Rzecz 
kuchni?« — »Nie... do szpitala... 
jestem, skąd się z ciebie nagle zrobił taki do­
brodziej. Co szpitalowi po zającach?« — »A 
któż mówi o zającach?« — »W cóżeś więc tra- 
1ił?« — »W człowieka...«

Zajęty. Na schodach pod kościołem siedzi 
żebrak i zlicza do kapelusza swoje grosze. Ja­
kaś litościwa dusza rzuca mu do niego w prze­
chodzić 2 halerze, lecz rozgniewany dziad wrze­
szczy: »Nie przeszkadzać! Ja robię bilans ro­
czny!«

Tylko. Lekarz: »Stan pańskiej choroby 
ed wczorajszego dnia niestety pogorszył się. Pan 
się niezawodnie nie zastosowałeś do mojej rady 
i musiałeś się więc czemś wzruszyć, panie Ada­
mie,, albo też mimo mego zakazu czytałeś?« — 
Pac y en t: »-Tylko pański rachunek, panie 
doktorze, wczoraj odebrany.«

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkał 
dra« wyszła aktualna breszura p. t.:

Ci hwíríer bidy witdzitó o srażlicy? 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwiną

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 k; peny wżę* 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, In 

«iebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo blog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) ** 
Cieszynie.

ZARZĄD leł.
f-jwarzvstwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie» • 

zarejestrowanego a nieogr-nf czoną porękł-
Ł Domagalski. A. Teper. B. Fllssi«**«*

z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, axtra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
eyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franke na oals 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhne!
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Myśli i zdania.
Cierpiei Ja.
Błogosławiony bądź Boże, co zsyłasz cierpienie, 
To jedyne lekarstwo na dusz naszych skazy, 
Które da nam w wieczności święte uniesienie, 
Większe, niż oddać mogą ludzkich słów obrazy.
Wiem, żeś dla mnie zachował miejsce w Twoim 

raju,
W błogosławionych rzędach nieba legionów — 
I że kiedyś żyć będę w Twoich świętych kraju, 
W towarzystwie Aniołów, Panowań i Tronów.
Wiem, że cierpienie tylko nas tu uszlachetnia
I że przeciwko niemu bezsilna moc piekła, 
Że trzeba w życia męce patrzeć w nieba stronę, 
By na skronie swe włożyć wieczności koronę.

(Adolf Rettć, słynny niedowiarek francuski, w 
swej publicznej spowiedzi »Ż przepaści ku wyżynom«.)

Przyjmę zaraz 
jednego albo dwóch czeladników 

do wyrobu betonowych rur,
Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata.

FRANCISZEK BRANKA, wyrób towarów be­
tonowych, cementowych i gipsowych we Fi J" 

sztacie nr. 437 (Śląsk austr.).

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rezezerzone.

Cena 1 ago. brosz. 70 h, z przesyłką pouatewą 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10XX7 om, 8 ar­
kuszy druku (250 dr.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie zacne.
Zamówienia adrasewać do »Dsiednietwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

zbiór ponzyi ke. Emanuela Grima p. L:

„Z nad brzegów Olzy“, 
nawierająeą napisany prześlicznym wieseeem żyaieryi 
■łąckiego rozbójnika-behatera Ondraszkn, 
sśąsklej ziemi«, strefy religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustowne) 

z przesyłką 3 K 28 
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwa 
<fa i« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk aujtr

Mimo wojny i kolosalnej drożyny sprzedane fisasa

i IGNACY CYPRES,
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == .....

towary po nadzwyczajnie tanich eem* 
1 Brytania Anker-Remont. System R°*' 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; A**J 
ryk. elektr. złoty Remont Syst. Roskop* 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszki*® 
K 7,—; srebrny Roskopi o 3 kopert., i**® 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Rsmo® , 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcus** 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie a» 1 

od K 40,—.

(Ten sam.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Żarty i dowcipy«
polowaniu. (Rozmowa z żoną.) »Strze- 
— »Naturalnie!« — »Trafiłeś?« — 

prosta.« — »Zapewne więc oddałeś do 
»Ciekawa

RRRF ^00 K SI BŒ3ER00 000 ■ 0 ■ 00 ■ ■ O 0 BR BH 0
Odpewirdr^hty räd^tfatarTJ-

ODSPRZEDAWCY I HANDLARZE 
otrzymają 

najładniejsze ' obrazki pamiątkowe, 
wyszywane jedwabiem, 

z passepartout (ramki tekturowe), we 
wszystkich językach.

Wielkość 42X52 cm, cena K 1,10 za sztukę. 
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warsztat hafciarski, 
Wiedeń, VII. Bezirk, Lindengasse 55. Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

Stowarzyszenie sarefeotrewane z nieograniczoną perąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FT JĄ W DZIEDZICACH

Chałupę
> trzema mniej więcej morgami roli, najchętniej w oko­
licy Cieszyna, wartości około 8000 K, kupić zamierza pe­
wna osoba. Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazd­

ki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

rocznie, ed dnia następnego pe wpiacte nt i 
przodzającego wypłatą, u jak dotąd, samu na 
eych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacja 
PożyoeH da|e Towarzystwo na wialarbowaa7 r-~ 

Eskontuje weksla swych członków, udziela kredyW 
podkład faktur i otwartych raehnaków hokłślmO

Tow. oszczędności i zalicz** 
== w CIESZYNIE = 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porękł 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pk*1 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztaoło, , 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orle*0 

przyjmuje od członków i nieesłenków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ta»n* * prsssyłkę Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie] Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ- Wychodzi we wtorek i piętek
OCZIlj® • • • ■ 1*. ”“ O tfnrnia »Stnll*« DFTV lil. Sł<*fnniś ii*rłc»łvrtlri£*il* MMTaIt IrofíVa ÇaaVa fCortn ——. U/ RndHm(n(* írlwim W C4®SZVH1*.

Wielka bitwa na morzu.- 
Zajęcie Arsiero i Asiago. - Początek 

ofenzywy rosyjskiej.

z przesyłkę pocztową: 
•»lorocznie . . . 1 K — h 
Półrocznie . ... 3 » 50 » 
»■rtalnie .... 1 » 75 »

przesyłki pocztowej: 
««łorocznic . . . i K - h
Półrocznie . > . . 3 » — »
gwtalnie . . . . 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grnnield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsk.: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersM 
(rządka) drobnego, przy ’ iłko-i 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.
Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 6. czerwca 1916. Nr. 45.

Pamiętajmy o sktodkadi na ..Opieki rai kształcąca się uMzIeZa katolicka lia. Mon. Melchiora Mzieck V tz Cieszynie. “W

Woju iisMo-Ma.
Zdobycie Asiago i Arsiero.

Dotąd 30.388 Włochów pojmanych w niewolę 
i 299 dział zdobytych.

, Wiedeń, 31. maja. Urzędowo donoszą: Siły 
brojne, operujące od strony Tyrolu pod do- 

, odztwem Jego c. i k. Wysokości generał-puł- 
°Wnika arcyks. Eugeniusza, zdobyły Asiago i 

. rsiero. W obszarze na północny wschód od 
pSiago wyparły nasze oddziały nieprzyjaciela z 
-J1 i zdobyły szturmem włoskie stanowiska 
g rskie na północ od tej miejscowości. Monte 

a*do i Monte Fiara znajdują się w naszem po­
ddaniu. Na zachód od Asiago tworzy nasz 
a od okolicy na południe od przełęczy Assa 
].z,do zdobytego fortu Punta Corbin zamkniętą 

Oddziały, które przekroczyły potok Po- 
cJ}a» zdobyły Monte Priafora. Ponowne rozpa- 
^j^e wysiłki Włochów, podejmowane celem 
. łyskania stanowisk na południe od Bettale, 

'*y daremne.
s W przeciągu pół miesiąca od początku na- 
ciXch ataków pojmano w niewolę 30.388 Wło- 

°'Yf w tem 694 oficerów i zdobyto 299 dział.
lj0 Dzisiaj rano obrzuciły nasze hydroplany 
ßd^ami dworzec i wojskowe objekty w San 
ł,Orgio di Nogara. W budynek stacyjny ugodzi- 

cztery celne pociski.
dobyci® dalszych stanowisk na wschód od 

Arsiero.
^as>^deń’ k czerwca. Urzędowo donoszą: 
Pój 2e siły, posuwające się naprzód z obszaru na 
tar?°c °ď Asiago w kierunku wschodnim, do- 
d do folwarków Mandrielle i przekroczyły 
do na wschód od Monte Fiara i Monte Bal- 
&o t wschód od Arsiero zdobyto Monte Cen- 
Sch'a UnZjeż wzgórza na południe od Cava i Tre- 
15 "J ojmano w niewolę 900 Włochów, w tem 
K0jo *^erów i zdobyto 3 karabiny maszynowe. 
PoLj . rs’ero usadowiły się nasze oddziały na 
Prze ?’°wym brzegu Posina i odparły silny 
Cze^^atak włoski. Podobnie spełzły na ni- 
®zycu Dleprzyjacielskie ataki na pozycye na- 
i na strzelców koło Chiesa (w dolinie Brand)

pschód od przełęczy Puole.
° dodatkowem przeszukaniu obszaru ata- 

^ziaj ^rosła podana wczoraj zdobycz na 313 
,^łko^a«a °g^^na zdobycz nie została jeszcze 
^arab‘ °^ticz°ną ; dotąd sprowadzono 148 
Se» maszynowyc^< 22 miotaczy min, 6 
*kyj °dów, bCO rowerów i wielkie ilości amu- 

tem 2250 najcięższych bomb.

Dalsze powodzenia koło Arsiero.
Wiedeń, 2. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na wschód od folwarków Mandrielle dotarły 
nasze wojska, walcząc, aż do kąta granicznego. 
Na terenie koło Arsiero zdobyły one Monte 
Barco (na wschód od Monte Cegnio) i usadowi­
ły się silnie także na południowym wschodzie 
od Fusine i Posina i na południowym brzegu po­
toku Posina.

Wiedeń, 3. czerwca. Urrędowo donoszą 
Nasze oddziały odparty jeden silnv atak i kilka 
słabszych uderzeń nieprzyjaciela na Monte Bar 
co. Podobnie spełzły na niczem ponowne ataki 
nieprzyjacielskie na nasze stanowisko koło ką­
ta granicznego na wschód od folwarków Man­
drielle.

Znowu 5600 jeńców.
Wiedeń, 4. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Ponieważ Włosi na głównym grzbiecie na połu­
dnie od doliny Posina i przed naszym frontem 
Monte Cengio-Asiagomit znacznemi siłami 
uparcie się bronią, rozpoczęły się w tym obsza­
rze gwałtowne walki wywiązywać. Nasze woj­
ska podchodzą coraz bliżej do nieprzyjacielskich 
pozycyj.

Na wschód od Monte Cengio zyskano zna­
cznie na obszarze. Miejscowość Cesuna leży już 
w naszym froncie. Gdzie nieprzyjaciel rozpo­
czął kontratak, został odparty.

Dzień wczorajszy przyniósł 5600 jeńców, 
między nimi 78 oficerów i zdobycz 3 armat, 11 
karabinów maszynov.’ych i 126 koni.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wzburzenie we Włoszech.
Zurych, 2. czerwca. Ofenzywa wojsk au- 

stryacko-węgierskich wywołuje w całych Wło­
szech północnych nieopisane wzburzenie. Wła­
dz? wojskowe i cywilne czynią wszystko, co 
tylko leży w ich mocy, by ludność uspokoić, 
wmawiając w nią, że o przełamaniu frontu wło­
skiego nie może być mowy. Usiłowania te je­
dnak są daremne. Wzburzenie wśród ludności 
wzrasta z każdym dniem.

;w«i ausinrt-rosyjski.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. maja. Urzędowo donoszą: Na 
froncie bessarabskim i na Wołyniu trwa nadal 
spotęgowana działalność bojowa.

Wiedeń, 1. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nasze stanowiska na Wołyniu znajdowały się 
wczoraj znowu przez kilka godzin w ogniu nie­
przyjacielskiej artyleryi. W ciągu nocy toczyły 
się gwałtowne utarczki przedpulowe Również 
na froncie bessarabskim trwa dalej działalność 
nieprzyjaciela.

Wiedeń, 2. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Walki działowe na froncie bessarabskim i wo­
łyńskim przybrały miejscami charakter bitwy 
artvleryi. Także nad Ikwą rozwinął nieprzyja­
ciel wczoraj wzmożoną działalność.

Wiedeń, 3. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na froncie bessarabskim i na Wołyniu toczą się 
nadal walki działowe z niezmniejszoną gwałto­
wnością. Na poszczególnych miejscach odparto 
również ataki rosyjskiej piechoty.

Początek rosyjskiej ofenzywy.
Wiedeń, 4. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Nieprzyjaciel rozpoczął działalność artyleryj­
ską naprzeciw całego naszego frontu północno- 
wschodniego. Rosyjski ogień artyleryjski spotę­
gował się nad Dniestrem, nad dolną Strypą, na 
północny zachód od Tarnopola i na Wołynju da 
wyjątkowej gwałtowności. Armia generała-puł- 
kownika arcyks. Jozefa Ferdynanda stoi pod 
Ołyką na froncie 25-kilometrowej szerokości 
pod rosyjskim ogniem bębenkowym. Rosyjski 
atak gazowy nad Dniestrem miał dla nas nie­
szkodliwy przebieg.

Wszędzie widoczne są znaki, że bezpośre­
dnio nastąpi atak piechoty.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna w Otail.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. maja. Urzędowo donoszą: Na 
południe od dolnego biegu Vojusy przepędziły 
nasze oddziały włoskie patrole.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 1. czerwca. Urzędowo donoszą; 

Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.
Wiedeń, 2. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na lewym brzegu środkowej Vojusy, na wschód 
od Vlory (Valony) rozbiliśmy nagłym ogniem 
oddział nieprzyjacielsl i. Nad dolną Vojusą wal­
ki ogniowe.

Wiedeń, 3. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.
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Wiedeń, 4. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nad dolną Vojusą rozprószył nasz ogień arty­
leryjski włoskie oddziały.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

M MÙfflSki.
Położenie niezmienione.

Berlin, 31. maja. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było wydai zeń szczególniejszego znaczenia.

Berlin, 1. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 2. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Podczas udałlej wyprawy wywiadowczej 
niemieckiego oddziału na froncie na południu 
od Smorgonia pojmano kilkudziesięciu jeńców. 
Na południowy wschód od jeziora Dryświata 
zniszczono ogniem bateryi obronnych jeden ro­
syjski samolot.

Berlin, 3. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Prócz potyczek patrolowych nie było ża­
dnych wydarzeń.

Berlin, 4. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zdarzyło się nic o szczególniejszem 
znaczeniu.

Naczelne dowództwo armii.

Wdia WKtMnka
Działalność bojowa koło La Bassee i nad Mozą, 

o
Berlin, 31. maja. Naczelna kwatera donosi: 

Nieprzyjacielskie łodzie podwodne, które zbli­
żyły się do wybrzeża, zostały ogniem artyleryi 
wyparte.

Żywa działalność bojowa w odcinku pomię­
dzy kanałem La Bassee a Arras trwa. Przed­
sięwzięcia niemieckich patroli koło Neuve Cha­
pelle i na północny wschód od tegoż były sku­
teczne. 38 Anglików, w tern jednego oficera, 
wzięto do niewoli, zdobyto 1 karabin maszyno­
wy. Na lewo od Mozy oczyściliśmy z przeci­
wnika na południe od wsi Cumieres położone 
żywopłoty i krzaki, przyczem wpadło w nasze 
ręce 3 oficerów i 88 żołnierzy.

Przy ataku dnia 29. maja zdobyliśmy w la­
sku Caurette zabudowane działo marynarskie, 
18 karabinów maszynowych, pewną liczbę mio­
taczy min i wiele innych narzędzi.

Po obu stronach Mozy trwała bardzo oży­
wiona działalność artyleryi.

Zacięte walki o wzgórze »Martw. Człowieka«.
Berlin, 1. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ i na południe od Lens trwała 
również wczoraj ożywiona działalność artyle­
ryjska.

Na lewo od Mozy rzucili Francuzi wieczo­
rem znaczne siły do ataku przeciw wzgórzu 
»Martwego Człowieka« i wzgórzu Caurette. Na 
wzgórzu »Martwego Człowieka« udało się im 
usadowić na przestrzeni 400 metrów w naszym 
przednim okopie. Zresztą odparto wielokrotne 
aiaki nieprzyjacielskie wśród najcięższych strat 
dla przeciwnika. Na prawo od Mozy toczyły się 
w dalszym ciągu walki działowe.

Na wschód od Obersept wtargnął niemiecki 
oddział wywiadowczy do francuskich stanowisk 
na przestrzeni około 350 metrów szerokiej a 300 
metrów głębokiej i powrócił z jeńcami i zdo­
byczą.

Na zachód od Cambrai zestrzelono w wal­
ce powietrznej angielski dwupłatowiec. Ranni 
letnicy nieprzyjacielscy (oficerowie) zostali 
pojmani w niewolę.

We francuskiem sprawozdaniu z dnia 29. 
maja, godz. 3. po południu, znajduje się donie­
sienie, że w dniu 28. maja zostało wskutek dzia­
łalności francuskich lotników i ognia naszych 
bateryi obronnych 5 niemieckich samolotów zni­
szczonych. Otóż jakkolwiek już od dłuższego 
czasu nie zajmujemy się prostowaniem nieprzy­
jacielskich sprawozdań, jednakże w tym wy­
padku, gdzie chodzi o sprawność naszej broni 
powietrznej, stwierdzamy, że ani w wymienio­
nym dniu, ani też w poprzednim tygodniu wo- 

góle żaden niemiecki samolot me został skut­
kiem nieprzyjacielskiej działalności zniszczony.

Zdobycie lasu Caillette.
Berlin, 2. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Po gwałtownem spotęgowaniu ognia dzia­
łowego i przedwstępnych wysadzeniach ruszyły 
wczoraj wieczorem silniejsze oddziały angiel­
skie do ataku na zachód i południowy zachód 
od Givenchy. Anglików odrzucono w walce z 
blizka, o ile przedtem już nie zmuszono ich do 
odwrotu w ogniu działowym wśród ciężkich dla 
nich strat.

Na zachodnim brzegu Mozy podjęli Fran­
cuzi ponowny atak, który jednakże nie odniósł 
skutku. Na wschód od rzeki zdobyły nasze od­
działy w szturmie las Caillette i przylegające 
po obu stronach okopy. Podjęty dzisiaj rano 
przy użyciu zna< zniejszych sił atak nieprzyja­
cielski na południowy zachód od potoku Vaux 
spełzł na niczem. Dotąd pojmaliśmy w niewolę 
76 oficerów i przeszło 2000 żołnierzy nieprzy­
jacielskich, tudzież zdobyliśmy 3 działa i co naj­
mniej 23 karabinów maszynowych.

Na południowy zachód od Lille wpadł an­
gielski samolot wraz z lotnikami nieuszkodzony 
w nasze ręce. W walce powietrznej zestrzelono 
jeden nieprzyjacielski samolot bojowy nad 
grzbietem Marro, a w obrębie naszych linii po 
jednym dwupłatowcu nad Vaux i na zachód od 
Mörsingen. Zestrzelony wczoraj na zachód od 
Cambrai angielski dwupłatowiec jest czwartą 
z kolei ofiarą porucznika Mulzera.

Pov odzenia na całym froncie zachodnim.
Berkin, 3. czerwca. Naczelna k watera do­

nosi: Wczoraj w południe zdobyły pułki wir- 
temberskie szturmem grzbiet gótski na połu­
dniowy wschód od kotLny ZiLe (na południowy 
wschód od Ypern) i leżące tam stanowiska an­
gielskie. Wzięto do n ewoli lekko rannego ge­
nerała, jednego pułkownika i 13 innych ofice­
rów, oraz 350 nierannych i 168 ranionych An­
glików. I.iczba jeńców jest mała, bo obrońcy 
ponieśli szczególnie krwawe straty, nadto pe­
wne części z obsadzonych stanowisk uciekły i 
tylko ogień nasz mógł je dosięgnąć. Podjęte w 
nocy kontrataki zostały z łatwością odparte.

Na północ od Arras i w okolicy Albert trwa 
walka działowa nadal.

W Szampanii (na południe od Ripout) spro­
wadziły nasze oddziały wywiadowcze przy ma­
łej wyprawie przeszło 200 jeńców francuskich.

Na wschód od Mozy ponieśli Francuzi dal­
sze klęski. W godzinach rannych odparto silny 
atak przeciw naszym nowozdobytym stanowi­
skom na południowy zachód od lasu Caillette. 
Dalej na wschód usiłowali Francuzi wczoraj na 
grzbiecie na południowy zachód od Vaux w 6- 
krotnym szturmie wtargnąć do naszych oko­
pów. Wszystkie ataki złamały się wśród naj­
cięższych strat dla nieprzyjaciela. W okolicy na 
południowy wschód od Vaux są w toku gwał­
towne walki, które przybierają korzystny dla 
nas obrót.

Na wschodnim stoku wzgórz Mozy zdoby­
liśmy szturmem silnie obwarowaną wieś Dam- 
loup. W ręce nasze wpadło 520 nieranionych 
Francuzów, w tern 18 oficerów, a nadto kilka 
karabinów maszynowych. Inni jeńcy popadli 
przy prowadzeniu ich przez Dieppe w ogień 
ciężkich bateryi francuskich.

Artylerya połowa zestrzeliła z nad Vaux 
dwupłatowiec Farmanna.

Wymieniony we wczorajszym komunikacie 
na zachód od Mörchingen zestrzelony francuski 
dwupłatowiec jest czwartym z rzędu samolo­
tem, zestrzelonym przez porucznika Höhen­
dorf a.

Odparte ataki Anglików koło Ypern.
Berlin, 4. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Przeciw pozycyom zdobytym przez nas 
na południowy wschód od Ypern skierowali 
Anglicy kilka gwałtownych ataków, które zu­
pełnie odparte zostały. Walka artyleryjska na 
północ od Arras i w okolicy Albert trv»ała tak­
że wczoraj. Angielskie oddziały wywiadowcze 
zostały odparte. Kilka wysadzeń nieprzyjaciel­
skich na południowy wschód od Neuville-St. 
Vaast było bezskutecznych.

Na lewym brzegu Mozy odparty został z 
łatwością słaby nieprzyjacielski atak na zachód 

od wzgórza 304 i zdobyty zastał przytem jede»
karabin maszynowy.

Na wschodnim brzegu odbywały się w dal' 
szym ciągu twarde walki pomiędzy lasem Cail- 
lette a Damloup z wynikiem dla nas korzy"
stnym. Wczoraj zajęliśmy przeszło 500 Franců- 
zów, miedzy nimi 3 oficerów i zdobyliśmy czte­
ry karabiny maszynowe. K

Kilka nieprzyjacielskich ataków gazowych 
na zachód od Markirch spełzło zupełnie na ni­
czem.

Bomby nieprzyjacielskich lotników zabity 
we Flandryi kilku Belgijczyków; wojskowef 
szkody nie wyrządziły. Koło Hollebecke ze­
strzelony został angielski samolot przez nasze 
działa obronne.

Naczelne dowództwo armii-

Straty francuskie pod Verdun.
Zurych, 1. czerwca. Według obliczeń neu­

tralnych dotychczasowe straty francuskie pn<* 
Verdun wynoszą 300.000 do 350.000 kołnierzy-

ni Macedonii.
Położenie niezmienione.

Ber'in, 31. maja. Naczelna kwatera donosi; 
Nie było wydarzeń szczególniejszego znaczenia*

Berlin, 1. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Słaby nieprzyjacielski atak na południ** 
jeziora Doiran został odparty. JCoło Brest (»*a 
północny wschód od jeziora) pojmano w niewo­
lę Serbów w angielskich uniformach.

Berlin, 2. czerwca. Naczelna kwatera do' 
nosi: Nic nowego.

Berlin, 3. czerwca. Naczelna kwatera doi 
nosi: Prócz potyczek patrolowych nie było ża' 
dnych wydarzeń.

Berlin, 4. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie zdarzyło się nic o szczególniejsze«* 
znaczeniu.

Naczelne dowództwo armii-

bitwi

Wojna anůialsko-íiianiiBCka.
Wielka bitwa morska.

Zatopienie 3 dreadnoughtów i kilku krążown*' 
ków angielskich.

Berlin, 1. czerwca. Biuro Wolffa donos»* 
Nasza flota wojenna napotkała podczas wypra' 
wy, podjętej w dniu 31. maja w kierunku p*-*1' 
nocnym na znacznie przeważającą główną j 
angielskiej floty bojowej. Po południu wywiąza- 
się między Skagerak a Horns Riff szereg cxęp' 
kich a zakończonych dla nas dobrym skutki6»*1 
walk, które toczyły się również przez całą **a' 
stępną noc.

W walkach tych, jak stwierdzono, iost"ty 
przez nas zniszczone: Wielki okręt bojo**^- 
»Warspite«, krążowniki bojowe »Queen MafY, 
i »Indefattigable«, dwa pancerne krążoW»11. * 
jak się zdaje typu Achilles, jeden mały krąz°' 
wnik, nowe okręty gniazdowe kontrtorpedo*^ 
ców: »Turbulent«, »Nestor« i »Alcaster«, * 
dzież wielka liczba kontrtorpedowców i je®11^ 
łódź podwodna. Według niezawodnych SP0^ 
strzeżeń odniósł również cały szereg angielsk»**^ 
okrętów bojowych od ognia działowego nasżY® 
okrętów i ataków naszej foltyli torpedowco 
w ciągu bitwy za dnia i w nocy ciężkie uS? jjjí 
dzenia. Między innymi został również une 
okręt bojowy »Malborough«, jak to P°^w*Cv-ika 
ją zeznania jeńców, ugodzony torpedą. *$* 
naszych okrętów wyłowiło częściowo załóg* • 
topionych angielskich okrętów, między *tin 
dwóch tylko przy życiu pozostałych mary»*a 
angielskich załogi »Indefattigable«.

Po naszej stronie zatonął podczas ja 
dziennej, skutkiem nieprzyjacielskiego °r 
działowego mały krążownik »Wiesbaden«, a * 
ciągu nocy skutkiem ugodzenia torpedą jyj, 
»J. C. M. Pommern«. Los okrętu »J- 
Frauenlob«, który zaginął, tudzież los kilk**
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Qfenzywa turecka na froncie kaukaskim. 
■^..Konstantynopol, 31. maja. Agencya telegr.

donosi z głównej kwatery: Front kau- 
Podjęta przez nas w dniu 30. maia rano 

ijJ^ywa w ogólnym kierunku na potok Tuzla 
Pr7aiïla"Chetun przeciw rosyjskim pozycyom na 

estrzeni 30 km została uwieńczona powodze- 
Posyanie zostali zmuszeni rozpocząć od- 

Çia W odcinku, częścią na wschód, czę- 
2aś na północ. Obsadziliśmy miejscowość 

r^l^a-Chatun. Rosyjskie ataki w odcinku Czo- 
1 *ia lewem skrzydle, podjęte jako odwet za 

ofenzywę, zostały przez nas odparte.

Urodziny syna następcy tronu.
lą L ^rcyksiężna Zyta, małżonka arcyks. Karo- 

ranciszka Józefa, powiła o godz. 5. po połu- 
k arcyksięcia. Ogólny stan i stan sił zadowa­
lał Ciepłota 37,1, puls 78. Nowonarodzony 

1 drae rozwinięty i waży przeszło 5 kg.

Soczystość 60-ietnich urodzin 

b Marszałka polnego arcyks. 
rVderyka w głównej kwaterze.

2 M^iedziba gł. kwatery, dnia 4. czerwca 1916. 
go^^yi jubileuszu 60-Ietnićh urodzin naczelne- 
Ces °dza naszej armii, marszałka polnego Jego 
> o‘l Wysokości arcyks. Fryderyka odbyły się 
obecnej siedzibie głównej kwatery uroczyste 
st0 ,°dy. Już w przededniu uroczystości mia- 
WieJ^yözdobilo się licznemi chorągwiami, 
steterem, o godz. V210. urządziła załoga mia- 
<liija?*a wspaniały olbrzymi korowód z pocho-

1 Przed kwaterą naczelnego wodza, któ- 
cieij: Urządziła serdeczne owacye, gdy w oto- 

?Wej dostojnej rodziny zjawił się na bal- 
stOj£ ‘ W niedzielę odbyła się główna uroczy- 
’ÜQty . tóra zaczęła się nabożeństwem w do- 
ž'aWi) kaplicy głównej kwatery. Około godz. 11. 
°lbf2 przed kwaterę Jego Ces. Wysokości 
^iast** .Pochód, prowadzony przez burmistrza 

i zastępcę rządu krajowego. Pochód 
nader barwny widok: Na czele po- 

a.ł liczny chór męski i kapela wojskowa, 
szły dziewczęta szkolne w bifeli z bu- 

r^Ofątj-1 * chorągiewkami, chłopcy, również z 
' a<lóSewkami, wychowankowie różnych za- 

^aukowych, stowarzyszenia weteranów, 

^dowców, które dotąd nie powróciły, jest na 
niewiadomy. Nasza flota bojowa zawinęła 

Cl^gu dnia dzisiejszego do portów.
Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Anglia przyznaj« się do strat.
j Londyn, 2. czerwca. Admiralicya angielska 
°0osi urzędowo:

. W bitwie morskiej następujące okręty na- 
floty zatonęły: »Queen Mary«, »Indefati- 

»Invicible«, »Defence«, »Black Prince«, 
^bulent«, »Tipperary«, »Fortune«, »Spar- 
^hawk«, brak jeszcze innych okrętów.

J. Londyn, 3. czerwca. Sprawozdania admira- 
•C^1 0 spotkaniu na morzu Północnem zawiera 
.Szcze szczegóły, że krążownik pancerny »War- 

t°r* został do walki uniezdolniony i gdy go za- 
jj?110 do holowania, załoga pokład opuściła. 
I ?lYchczas niema jeszcze wiadomości o sze- 

11 kontr torpedowe ach.

Po ostatniej bitwie morskiej.
Berlin, 2. czerwca. Wszystkie berlińskie 

^■niki przynoŁzą obszerne szczegóły o bo- 
^perskim czynie niemieckiej floty morskiej, 

w otwartej bitwie morskiej przeciw głó- 
części angielskiej floty utrzymała się zwy- 

^sko. »Deutsche Tageszeitung« pisze: Roze- 
- tą walką na morzu Północnem największą 
U poczesną bitwę morską. Flota nasza odbija na 

lej wspaniale. Zapewne są dla nas bolesne 
e straty, ale nie pozostają one w żadnym 

*asUnku do straty 3 wielkich angielskich dread- 
^ughtów. Przytem w bitwie tej osiągnięto suk- 

8 Przeciw znacznej angielskiej przemocy. Na- 
I poda marynarka okazała swą przewagę 

Pierwszą i największą flotą świata.

straże pożarne, młodzież strzelecka i przedsta­
wiciele gmin z całego kraju. Kiedy pochód sta­
nął przed kwaterą, Jego Ces. Wysokość w oto­
czeniu swej Dostojnej rodziny zjawił się na bal­
konie i skinieniem ręki dziękował wznoszącym 
owacyjne okrzyki uczestnikom. Przełożeni gmin 
wiejskich w otoczeniu dziewcząt w strojach lu­
dowych ustawili się pod balkonem. Wkrótce 
zjawił się wśród nich Dostojny Jubilat arcyks. 
Fryderyk. Chor męski odśpiewał wtedy okoli­
cznościowy hymn, a następnie przemówił bur­
mistrz miasteczka, składając imieniem miasta i 
powiatu serdeczne życzenia Jego Ces. Wysoko­
ści, kończąc okrzykiem: Jego Cesarska i Kró­
lewska Wysokość Najdostojniejszy Arcyksiążę 
Fryderyk niech żyje! Z okrzykami, powtórzo­
nymi z tysiącznych piersi, zmieszały się tony 
hymnu ludowego, po odśpiewaniu którego prze­
mówił marszałek polny arcyks. Fryderyk, dzię­
kując wzruszonemi i serdecznemi słowy miastu 
i powiatowi za złożenie życzeń i urządzenie tak 
serdecznych owacyj, podnosząc przedewszy- 
stkiem tak zawsze patryotyczne usposobienie 
ludności i jej zaszczytny udział w toczących się 
obecnie bojach najgwałtowniejszej ze wszy­
stkich wojen światowych. Następnie Jego Ces. 
Wysokość zaszczycił rozmową przełożonych 
gmin wiejskich, a dziewczętom, które były w ich 
otoczeniu i ofiarowały bukiety, kazał wręczyć 
pamiątkowe medale ze swą podobizną. Nastę­
pnie arcyksiążę udał się znowu na balkon, skąd 
w otoczeniu swej dostojnej rodziny dziękował 
wojskowem pozdrowieniem na hołdowniczą de­
filadę, która trwała niemal trzy kwadranse. — 
Piękna i niezwykła ta uroczystość pozostanie 
długo w milej paimęci wszystkich uczestników 
i przejdzie do kronik dla późniejszych pokoleń. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicy.
Rok szkolny w szkołach średnich i semina- 

ryach nauczycielskich ukończony zostanie tego 
roku ze względu na nadzwyczajne obecne sto­
sunki w środę, dnia 28. czerwca W szkołach 
ludowych nastąpi zamknięcie roku szkolnego w 
zwyczajnym terminie

Z powodu znacznego zapotrzebowania 
owsa dla zarządu wojskowego nie można już 
udzielać owsa dla niezaopatrzonych w owies 
koni. C. k. starostwo w Cieszynie nie będzie 
więc już wydawało asygnat na owies.

Kontumacya psów. Celem przeszkodzenia 
szerzeniu się wścieklizny, zarządziło starostwo 
cieszyńskie kontumacyę psów w gminach: a- 
błonków, Górna i Dolna Łomna, Boconowice, 
Milików, Nawsie, Grodek, Bystrzyca, Nydek, 
Koszarzyska, Karpętna, Oldrzychowice, Tyra i 
Wędrynia. Wolno biegające psy i koty będą ni­
szczone.

Wzorki towarów można posyłać do poczt 
polowych: 6, 10—15, 17, 19, 19/11, 20, 22, 2211, 
22/III, 23, 24, 25, 27—31, 35—44, 47, 50—52, 54 
- 59, 62, 63, 66—68, 70—72, 74—78, 80, 81, 83 
—87, 89—92, 94, 96, 97, 100--105, 107—111, 
115, 116, 116'11, 116/III, 118, 119, 125, 126, 128, 
130, 132, 136—139. 141—146, 148, 149, 154—156, 
158, 160, 162—164, 169, 171—174, 176, 179, 180, 
182, 185, 186, 189, 201, 202, 204, 206—210, 213 
—216, 219, 220, 222, 225—228, 230—234, 236— 
238, 251, 253, 254, 264, 2ó5, 274, 301, 301'11, 
301/III, 303, 305, 306, 309—314, 320—322, 324— 
331, 341, 350, 351, 351/11. 351,111, 352, 353, 255, 
501, 503—507, 600—615, 630 i Sarajewo. Pry­
watne paczki połowę można nadawać do poczt 
polowych 55 i 76, zastawiono zaś przyjmowanie 
tychże do poczt polowych 33, 212, 261, 273 i do 
etapowych urzędów pocztowych Mitrowicy na 
Kosowem Polu w Serbii i Nowego Bazaru.

Kradzież w klasztorze Braci Miłosiernych 
w Cieszynie. W nocy z 27. na 28. maja włamał 
się złodziej do kancelaryi szpitala Braci Miło­
siernych i skradł około 1200 K. Większa część 
owych pieniędzy była w złocie, przeznaczonem 
na płacenie cła od lekarstw, sprowadzanych z 
zagranicy.

Sven Hedin o Cieszynie. Przed kilku mie­
siącami bawił w Cieszynie słynny szwedzki po­
dróżnik Sven Hedin. Przechadzając się po mie­
ście, spostrzegł, że wielka część ludności mówi 
po słowiański! (po polsku). Spostrzeżenie to 
uwiecznił także w książce »Nach Osten«. Na 
przedostatniem posiedzeniu Rady gminnej w 
Cieszyme poruszono tę sprawę i wysłano re- 
klamacyę do wydawcy książki F. A. Brock- 
hausa w Lipsku. Stamtąd nadeszła odpowiedź 

tej treści, że tirma nad niemiłem przeoczeniem, 
iż autor książki ludność Cieszyna jako przewa­
żnie słowiańską przedstawił, bardzo ubolewa i 
już poczyniono kroki, aby przeoczenie to zosta­
ło w nowem wydaniu sprostowane. Wydział 
gminny przyjął wyjaśnienie to do wiadomości.

Zmarła dnia 3 b. m. w krajowym szpitalu 
w Cieszynie ś. p. Anna Chlebusowa, rodź. Zen- 
der, żona właściciela dóbr z Gónrego Żukowa, 
w 25. roku życia. Pogrzeb jej odbędzie się we 
wtorek, dnia 6. b. m. o godz. 41/2 po południu z 
krajowego szpitala w Cieszynie na cmentarz 
ewangelicki.

Dworzec Szumbark. Przystanek kolejowy w 
Szumbarku służył do tej pory tylko dla ruchu 
osobowego; z dniem 1. b. m. można tam nada­
wać różnego rodzaju przesyłki.

Z Istebnej. W święta wielkanocne minęło 
200 lat, odkąd w Istebnej odbywają się nabo­
żeństwa. Pierwsze takie nabożeństwo odprawił 
w r. 1716 na Wielkanoc Jezuita Leopold Tem- 
pis pod namiotem, prawdopodobnie na cmenta­
rzu, który był położony mi »dzy obecnym ko­
ściołem a drogą. Nabożeństwa te zaprowadzo­
ne zostały dzięki ustanowieniu osobnej misyi 
przez biskupa wrocławskiego dla gór jablon- 
kcwskich. To też tegoroczny odpust, odprawio­
ny w Istebnej na Dobrego Pasterza w święte 
Wniebowstąpienia Pańskiego, można uważać za 
uroczystość jubileuszową. Swoją drogą nabo­
żeństwa te były z początku rzadkie, w zimie 
wprost niemożliwe, ale wnet niedogodność ta 
usunięta została przez zbudowanie w r. 1720 
drewnianego kościółka, prawdopodobnie na 
miejscu, gdzie stoi figura Matki Boskiej przed 
obecnym kościołem. Tegoroczny odpust obcho­
dzono nadto z podniesionem uczuciem dzięk. 
radosnej wiadomości, którą przyniósł kazno­
dzieja odpustowy ks. Jan Kopeć z Jabłonkowa, 
mianowicie, że nasze dzielne wojska zdobyły 
Arsiero i Asiago, pomnażając znac;:nie zdobycz 
w jeńcach i armatach. Ks. prałat Mc roń kazał 
natychmiast wywiesić flagi i uderzyć w dzwony, 
a licznie zebrana, odświętnie i barwnie ubrana 
ludność miejscowa i okoliczna z ust do ust po­
dawała sobie wesołą nowinę. Po południu mieli 
Istebnianie niespodziankę. Żołnierze, którzy tu 
w lasach pracują nad uprzątnieniem niezmiernej 
masy drzew połamanych przez śnieg, jaki spadł 
w Palmową niedzielę, wypożyczyli sobie instru 
mentów od miejsce wych muzykantów i urządzili 
w parku koncert. Liczna publiczność z zaintere­
sowaniem przysłuchiwała się pięknej grze mu­
zykantów w uniformach żołnierskich.

Z Karwiny. (Mianowanie.) Dyrekcya 
kolei koszycko-bogumińskiej zamianowała na­
czelnika tutejszej stacyi p. inspektora Rudolfa 
Lamicha starszym inspektorem w uznaniu jego 
wydatnej działalności.

Godziny męki brzuchu, kurcze, wzdęcia, zga­
gę i podobne niedomagania w trawieniu bez znalezieni i 
pomocy. Nasz aparat trawienia ma ciężką pracę, bo po­
winien wszystko trawić, co źle ugotowane i co źle zźute 
połykamy. Nic dziwnego, że niekiedy nie może dalej i 
czyni trudności. Wtedy jest dobrze, jeżeli mamy w domu 
Fellera silną szwedzką tynkturę (Tinctura svedica), ró­
wnież esencyą lub balsamem życia zwaną, bo wkrótce 
tynktura ta uporządkuje znowu żołądek, skutkuje prze­
czyszczające kojąco na bole, łagodząco na kurcze, posi­
lające i krew ulepszające. Z tego skutecznego regulatora 
żołądka przysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya) 3 bardr o wielkie flaszki opłatnie za 
5 K, 12 małych flaszek opłatnie za 4 K.

Roxmantcjâcii.
Stulecie Banku austro-węgierskiego. Na 

ostatniem posiedzeniu Banku austro-węgierskie­
go jego gubernator Popovic podkreślił, iż przy­
pada obecnie stuletnia rocznica założenia Ban­
ku i dziękował cesarzowi za pomoc, poparcie i 
opiekę, jaką otaczał Bank w ciągu 68 lat. Rada 
główna Banku postanowiła dla uczczenia ro­
cznicy wybić pieniądz pamiątkowy, przezna­
czyła wielką sumę na cele dobroczynno-wojen- 
ne i wyznaczyła wszystkim pracownikom Ban­
ku poważne gratyfikacye.

(Dla wzmocnienia płuc) polecamy masaże piersi ’• 
pleców Fellera ożywiającym fluidem z esencyi roślin z 
marką »Elza-fluid«. Ożywiają one czynności skóry, kią- 
żenie krwi i wzmacniają cały organizm. 12 flaszek teg* 
dobroczynnie działającego środka domowego za 6 K po­
syła wszędBe aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya). Powinien on zawsze być w di mu. 
Wielu lekarzy go zaleca. Przeszło 100.000 listów dzięk 
czynnych. Równocześnie można także zamówić Fellera 
łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z mar­
ką »Elza-pigułki«. 6 pudełek franko za tylko 4 K 40 h.
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Śl. Oddział zbytu bydła 
= w OPAWIE =

Myśli i zdania.
Kto poświęca siebie dla drugich, znajdzie 

mądrość i bogactwo i koronę na ziemi i na ka­
ždém miejscu.

(Mickiewicz: Księgi pielgrzym.)

9—999———
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDR

poleca
zbiór poezyi ks, Emanuela Grima p.

„Z nad brzegów Olzy“,
poszukuje 

uizeoni

Zasmucona rodzina.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie »
Stowanyisonl« Kar«f«sŁrowaae ■ aleograalcioa^ poręb*

W nOMTl »nZIFOTICTWA- MA CTAVVM Ta»Pti m T rrrf* w? n-iłtmirArMW DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU • Z FILIĄ W DZIEDZICACH

od nowych wkładek 4%.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie, Odpowiedzialny redaktor:Wydawca: Ko. Józef Londzin w Cieszynie.

Czoki pocztowa 
aa żądanie.

©@©@©

Gdybyśmy nawet byli przeświadczeni, że 
pijaństwo, karciarstwo, rozpusta razem z głupo­
tą ludzką nie dadzą się nigdy doszczętnie wytę­
pić, to tern samem jednak nie bylibyśmy zwol­
nieni od obowiązku zwalczania tych plag ob­
mierzłych, o ile to jest tylko w naszej mocy 
Wszak zwalczamy nieuczciwość, złodziejstwo, 
rozboje, jakkolwiek wiemy, że one chyba nie 
zejdą nigdy zupełnie z widowni życia kultural­
nego. (Prof. dr. B. Dybowski.)

Niżej podpisana oświadcza, że niewinnie 
posądzała p. Karola Bimę, siedlaka w Grójcu, 
przez co wiele nieprzyjemności i kłopotu wy­
cierpiał i tą drogą prosi go o przebaczenie.

Grodziec, w maju 1916.
Herzyk Zuzanna.

z możliwością natychmia­
stowego objęcia urzędo­

wania.
Tenże musi posiadać wy­

kształcenie kupieckie i fa­
chowe, musi władać języ­
kiem niemieckim w mowie 
i piśmie, jako też znać do­
brze język czeski i polski.

Płaca 300-350 K miesięcznic.
_____ _____ ■ c

Podania z świadectwami 
szkolnemi i służbowemi, opi­
sem przebiegu życia, z świa­
dectwem przynależności i 
metryką chrztu wnosić na-

tawierający napisany prześlicznym wierszem łye«^ 
śląskiego rczbójnika-bohatera Ondraszka, poezyo *** 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczno F * 

»Z obczyzny«. .
Cena 1 ogz. (181 atr.) w gnstownoj płóc. oprawi. 3 * 

a przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sari*** 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra««

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił Im. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, s przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10MX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.J, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

NMMHKKKKKBHEMHM

i Karola flllnocha
■S kawiarnia narodowa
Ba Tel. ar. 180. w CIESZYNIE. Tel. ar. I*

•• Dobrze wentylowane lokale.
Ba Bogaty wybór czasopism.
aa Fiwe pUzaleńakie i cieszyńskie,piwo casardkk*
■■ Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy*»

■S O liczno odwiedzanie upraszaM KAROL AŁŁNOCS, kaw**»
EiacsauHtHtKSHaaaiti

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark^ 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

Co miineii każdy wiedzieć o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwłk* 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy 

szych zamówieniach rabat, 
Broszurką tą powinien nabyć każdy, 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gnúBv
Zamówienia należy adresować: »Dm«®*’ 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie.

do śląskiego Towarzystwa apro- 
wizacyjnego, Oddział zbytu bydła, 
OPAWA, gmach sejmowy.

ŚL Oddział zbytu bydła 
w OPAWIE 

poszukuje tęgiego, znającego 
się na bilansowaniu, włada­
jącego językiem niemieckim 
w słowie i piśmie, jako też 
jednym z słowiańsk. języków

buchalterki
z praktyką kupiecką i z mo­
żliwością natychmiasto­

wego objęcia posady.

Płaca 150-250 K miesięcznie.
Podania z świadectwami 

szkolnemi i służbowemi, opi­
sem przebiegu życia, z świa­
dectwem przynależności i 
metryką chrztu wnosić na­
leży do 15. czerwca b. r. 
do śląskiego Towarzystwa apro- 
wizacyjnego, Oddział zbytu bydła, 
OPAWA, gmach sejmowy.

Podziękowanie.
Za liczne dowody szczerego współczucia, któreśmy doznali z powodu nieodżało­

wanego zgonu naszej drogiej córki, siostry, matki, względnie babki, ś. p.

Zuzanny Palarczykownj, rodź. Pszczółka,
dziękujemy równie szczerze i serdecznie. Przedewszystkiem dziękujemy Przewiel. Du­
chowieństwu, jak: ks. prałatowi Moroniowi, ks. dziekanowi K ar o wsk i e m u, 
posłowi ks, Londzinowi, ks. proboszczowi Janikowi, ks. proboszczowi Te- 
sarćikowi i ks. Smyczkowi, ks. konseniorowi Brodzie, WP. dyrektorowi 
fabryki Puschowi, pp. nauczycielom, oraz wszystkim krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym, którzy łaskawie przybyć raczyli, by oddać ś. p. zmarłej ostatnią usługę, oraz 
nam słów pociechy nie szczędzili.

GOLESZÓW, dnia 3. czerwca 1916.

■działa pożyczek na hipoteką I weksle aa amiarkowaay procent I przyjmaje

X§> wkładki na oszczędność ©©©©©
I pład od nich 
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

C«n« b przesyłką pocstowąi 
**łoroczoie . . . 7 K — h
półrocznie . . . ■ 3 » 50 »
"Wartalaie . ... 1 > 75 >

Bez przesyłki pocztowe): 
**łorocznie . . . 6 K — h
Półrocznie . ... 3 » — » 
kwartalnie . ... 1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cleszynlei Drukernie »Dziedzictwo«, płac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek I piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządke) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 9..czerwca 1916. Nr. 46.

o sMU na „OM nad ksztaM sl{ mlndM kaloM im. Mg. Nelcliiora írottcM“ u Cieszynie.

Zacięte walki na froncie rosyjskim.
Zdobycie warowni pancerna? Vaux. - Utonięcie 

lorda Kitchenera.

Wojna aisinucko- rosyjska.
Wielka bitwa między Prutem a Styrem.

Q Wiedeń, 5. czerwca. Urzędowo donoszą: 
K.jZękiwany od dawna atak rosyjskiej armii po- 
j^ntowo-zachodniej rozpoczął się. Na całym 
j£O?cie między Prutem a kolanem Styru koło 
_ 0 ek rozgorzała wielka bitwa. Koło Okna to- 

81Ç zacięte walki o posiadanie naszych prze­

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 6. czerwca. Urzędowo donoszą: 

‘ ołożenie jest niezmienione.
Eskadra naszych hydroplanów zaatakowała 

j£Cz°raj w nocy objekty kolejowe S. Done di 
Vlave nad Livensą i w Latisana. Nasi lotnicy lą­
dowi obrzucili obficie bombami dworce kolejo­
we w Weronie, Ala i Vicenza.

Od początku tego miesiąca pojmano w nie- 
^olę przeszło 9700 Włochów, w tem 184 ofice- 

tudzież zdobyto 13 karabinów maszyno- 
^ych i 5 dział.

Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 
’a południowy zachód od Asiago podjęły nasze 

(.ddziały ponownie ataki koło Cesuna i zdobyły 
^sibollo.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna auslryacko-włflska.
Dalsze postępy koło Posina.

Wiedeń, 5. czerwca. Urzędowo donoszą: 
W obszarze na zachód od doliny Astico była 
Wczoraj działalność bojowa na ogół słabszą. Na 
Południe od Posina zdobyły nasze oddziały sil- 
dy nieprzyjacielski punkt oparcia i odparły kil­
kakrotnie przez Włochów podjęte próby odzy­
wania utraconego stanowiska. Na wschód od 
doliny Astico wzięła nasza grupa bojowa sztur­
mem na wzgórzach, położonych na wschód od 
■Arsiero jeszcze Monte Panoccio (na wschód od 
Monte Barco) i zapanowała obecnie nad Val Ca- 
®aglia. Przeciw naszemu frontowi na południe 
®d kąta granicznego podjęto znowu kilka ata­
ków, które zostały wszystkie odparte. Na fron­
te Pobrzeża strzelała włoska artylerya inten­
sywniej, aniżeli zazwyczaj. W odcinku Dober- 
d° brały udział w walkach również nieprzyja­
cielskie oddziały piechoty, których ataki jednak 
2°stały szybko odrzucone.

dnich stanowisk. Na północny zachód od Tarno­
pola udało się nieprzyjacielowi przejściowo 
wtargnąć na poszczególnych punktach do na­
szych okopów. Nasz przeciwatak odrzucił go 
znowu stamtąd. Po obu stronach Kozłowa (na 
zachód od Tarnopola) złamały się rosyjskie ata­
ki przed naszemi przeszkodami, zaś koło Nowo- 
Aleksińca i na północny zachód od Dubna już 
w naszym ogniu działowym. Również koło Sa- 
panowa i Ołyki są w toku gwałtowne walki. Na 
południowy wschód od Łucka zestrzeliliśmy nie­
przyjacielskiego lotnika.

Bitwa na froncie 350 kilometrów.
Wiedeń, 6. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Bitwy na północnym wschodzie trwają prawie 
na całym froncie długości 350 kilometrów z nie- 
zmniejszoną gwałtownością nadal. Na północ od 
Okna wycofaliśmy wczoraj po ciężkich i zmien­
nych walkach nasze oddziały z zestrzelonych 
pierwszych stanowisk na linię przygotowaną po­
przednio w odległości 5 kilometrów na południe. 
Koło Jazłowca nad dolną Strypą przeszedł nie­
przyjaciel dzisiaj rano po silném przygotowaniu 
artyleryjskiem do ataku. Został on wszędzie od­
rzucony, miejscami w walce wręcz. Na zachód 
od Trembowli złamał się o tym samym czasie 
silny rosyjski atak w ogniu naszych dział. Na 
zachód i północny zachód od Tarnopola walczo­
no również zaciekle. Gdziekolwiek tylko zdołał 
nieprzyjaciel osiągnąć przejściowe sukcesy, zo­
stał bezzwłocznie znowu wyparty. Przed fron­
tem jednego batalionu leży 350 trupów rosyj­
skich. Również koło Sapanowa nie doprowadzi­
ły do istotnego rezultatu liczne ataki nieprzy­
jaciela. Między Młynowem nad Ikwą i obsza­
rem na zachód od Ołyki, gdzie Rosyanie ustawi­
cznie wzmacniają swe siły, są jeszcze w toku 
zaciekłe zmagania.

Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Zaatakowane przez znaczne, liczebnie przewa­
żające siły nieprzyjacielskie, zostały nasze od­
działy, walczące na Wołyniu nad górną Puti- 
łówką, cofnięte do obszaru Łucka. Operacya ta 
dokonała się bez istotnych przeszkód ze strony 
nieprzyjaciela. Na wszystkich innych miejscach 
całego północno-wschodniego frontu zostali Ro­
syanie krwawo odrzuceni, a to na północny za­
chód od Rafałówki nad dolnym Styrem, koło 
Berestian nad potokiem Kormin, koło Sapano­
wa, nad górną Strypą koło Jazłowca, nad Dnie­
strem i na granicy bessarabskiej. Na północny 
zachód od Tarnopola odparła jedna z naszych 
dywizyi na jednem miejscu dwa, na innem zaś 
siedm ataków. Bardzo ciężkie straty poniósł 
nieprzyjaciel również w obszarze Okna i Dobro- 
nowiec, gdzie jego szturmujące kolumny zosta­

ły wielokrotnie w zaciętej walce wręcz odrzu­
cone.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna ni Mi.
Nic nowego.

Wiedeń, 5. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Wiedeń, 6. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Wiedeń, 7. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany spokojnie.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Ui nlńcMski.
’ Nic nowego.

Berlin, 5. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 6. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie niemieckim niema szczególnych 
wydarzeń.

Berlin, 7. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie u wojsk niemieckich niezmie­
nione.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna ileiiitt-lmsli
Zaciekłe walki nad Mozę.

W maju stracił nieprzyjaciel 47 samolotów.
Berlin, 5. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Anglicy rozpoczęli wczoraj wieczorem 
znowu atak na stracone przez nich stanowiska 
na południowy wschód od Ypern. Atak złamał 
się w ogniu artyleryi. Również rozbił się słab­
szy atak francuski, podjęty po przygotowaniu 
gazowem koło Prunay, w Szampanii. Na zacho­
dnim brzegu Mozy zwalczała nasza artylerya z 
pomyślnym skutkiem nieprzyjacielskie baterye 
i szańcowe zabudowania. Francuska piechota, 
która usiłowała dotrzeć do naszych rowów na 

86



Str. 2. »GWIA ZDK A CIESZYŃSKA« Nr. 46.

zachód od drogi Haucourt-Esnes, została odpar­
tą. Na prawym brzegu trwa zażarta walka po­
między lasem Caillette a Damloup z niezmniej- 
szającą się zaciekłością. Nieprzyjaciel usiłował 
przez wprowadzenie masy piechoty zniweczyć 
nasze sukcesy, osiągnięte w dniach ostatnich. 
Najbardziej wysilał się przeciwnik w lesie Cha­
pitre, na grzbiecie Fumin (na południowy za­
chód od wsi Vaux) i w okolicy na południowy 
wschód stamtąd.

Wszystkie francuskie przeciwataki odpar­
to bez wyjątku z ciężkiemi dla nieprzyjaciela 
stratami. Niemieckie oddziały wywiadowcze 
wtargnęły nad Izerą, na północ od Arras, na 
wschód od Albert i koło Altkirch w nieprzyja­
cielskie stanowiska. Wzięły do niewoli: niera- 
nionych 30 Francuzów, 8 Belgijczyków i 35 An­
glików i zdobyły 1 karabin maszynowy.

W walce powietrznej spowodowano do 
spadnięcia po jednym francuskim samolocie, z 
nad grzbietu Marre, z nad Cumieres i koło Sou- 
ville.

Walki naszych lotników w miesiącu maju 
były bardzo skuteczne. Nieprzyjacielskie straty: 
W walce powietrznej 36 samolotów, przez ze­
strzelenie z ziemi 9, niedobrowolne wylądowa­
nie na nasze linie 2 samoloty, razem 47.

Nasze straty: W walce powietrznej 11 sa­
molotów, nie powróciło 5, razem 16 samolotów.

Dalsze walki nad Mozą.
Berlin, 6. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wschodnim brzegu Mozy były stanowi­
ska dzielnych wschodnich Prusaków na grzbie­
cie Rumin w ciągu nocy po ponownem bardzo 
silném przygotowaniu działowem znowu cztery 
razy atakowane, ale bez najmniejszego skutku. 
Przeciwnik poniósł szczególniej ciężkie straty 
wskutek współczesnego działania zamykające­
go ognia artyleryi, ognia karabinów maszyno­
wych i piechoty. Poza tern położenie niezmie­
nione.

Zdobycie Vaux. — Powodzenia na wschód od 
Ypern.

Berlin, 7. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Powiększając powodzenia, osiągnięte dnia
2. czerwca na wyżynach na południowy wschód 
od Ypern, dokonały wczoraj górno-śląskie i wit- 
tenberskie wojska ataku na angielskie pozycye 
koło Hooge. Wziętą została reszta wsi, którą do 
tej pory zajmował nieprzyjaciel, oraz znajdujące 
się w sąsiedztwie na zachód i na południe rowy. 
W ten sposób cała wyżyna na południowy 
wschód i na wschód od Ypern, która rozciąga 
się na przeszło 3 kilometry, przeszła w nasze 
posiadanie. Krwawe straty Anglików są bardzo 
ciężkie. Do niewoli wzięto znowu tylko niezna­
czną liczbę jeńców. Na zachodnim brzegu Mozy 
poszły znowu silne francuskie oddziały, po za­
ciekłem przygotowaniu działowem, do trzykro­
tnie powtórzonego ataku na nąsze linie na wzgó­
rzu Corettes. Przeciwnik został odparty, stano­
wisko bez uszczerbku w naszem ręku.

Na wschodnim brzegu przyniosły zażarte 
walki, rozpoczęte dnia 2. czerwca między lasem 
Caillette a Damloup, dalsze sukcesy. Pancerna 
warownia Vaux znajduje się od dziś w nocy ze 
wszystkiemi swemi częściami w naszych rękach. 
Istotnie była ona wziętą już 2. czerwca przez 
pierwszą kompanię paderborneńskiego pułku 
piechoty, pod dowództwem porucznika Racko- 
wa, którego przytem popierali pionierzy pierw­
szej kompanii, dwudziestego batalionu pionie­
rów rezerwowych, pod dowództwem poruczni­
ka rezerwy Ruberga. Za zdobywczami poszły 
zaraz inne oddziały wybornej grupy. Opubliko­
wania dotąd zaniechano, ponieważ w niedostęp­
nych dla nas podziemiach trzymały się jeszcze 
resztki francuskiej załogi. Załoga się wreszcie 
poddała, przez co liczba nierannych jeńców, ra­
zem z tymi, których wzięto wczoraj przy darem­
nych usiłowaniach odwetu, podniosła się na 700, 
Zdobyto wielką liczbę dział, karabinów maszy­
nowych i miotaczy min. Także walki o obu­
stronne stoki warowni i o grzbiet wzgórza na 
południo.wy zachód od wsi Damloup przeprowa­
dzono zwycięsko. Nieprzyjaciel podejmował w 
ostatnich dniach beznadziejne usiłowania, aże­
by odebrać zdobytą warownię i przylegające do 
niej stanowiska. Wszystkie jego przeciwataki 
nie powiodły się, przy najcięższych stratach. 
Obok Paderborneńczyków odznaczyli się szcze­
gólniej także Westfalczycy, Lippeńczycy i 

wschodni Prusacy. Jego Cesarska Mość odzna­
czył porucznika Rackowa orderem »Pour la mé­
rité«.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna ni Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 5. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 6. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie niemieckim niema szczególnych 
wydarzeń.

Berlin, 7. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie u wojsk niemieckich niezmie­
nione.

Naczelne dowództwo armii.

Angielskie doniesienia o bitwie morskiej.
Londyn, 3. czerwca. Admiralicya donosi: 

Dnia 31. maja po południu przyszło na wysoko­
ści zachodnich wybrzeży Jutlandyi do bitwy 
morskiej. Na angielskie siły, które się wdały w 
walkę, składała się flota krążowników bojo­
wych, kilka krążowników i lekkich krążowni­
ków, które poparły cztery pospieszne okręty 
wojenne. Straty wśród tych okrętów są ciężkie. 
Niemieckiej flocie wojennej przyszło z pomocą 
nieprzejrzyste powietrze. Uchyliła się ona od 
dłuższej walki z naszemi głównemi siłami zbroj- 
nemi. Wkrótce, gdy się te pojawiły na placu bo­
ju, zawrócił nieprzyjaciel do portów, przyczem 
poniósł ciężkie szkody od naszych okrętów wo­
jennych.

Krążowniki bojowe »Queen Mary«, »Inde- 
fatigable« i »Invicible«, oraz krążowniki »De- 
fence« i »Black Prince« zatonęły. »Warrior«, 
który stał się niezdolnym do walki, po wzięciu 
go na liny celem holowania, musiał być opu­
szczonym przez załogę. Dalej donoszą, że zgi­
nęły kontrtorpedowce »Tipperary«, »Turbi- 
lent«, »Fortune«, »Sparrowhawk« i »Ardent«. 
O sześciu innych nie nadeszła jeszcze żadna 
wiadomość. Nie zatonął ani jeden angielski 
okręt bojowy, ani lekki krążownik.

Straty nieprzyjaciela są poważne. Przynaj­
mniej jeden krążownik bojowy został zniszczo­
ny, a jeden ciężko uszkodzony. Donoszą, że je­
den okręt bojowy został w ciągu nocy przez na­
sze kontrtorpedowce zatopiony. Dwa lekkie 
krążowniki, które stały się niezdolnymi do wal­
ki, prawdopodobnie zatonęły. Liczby kontrtor- 
pedowców, jakimi nieprzyjaciel podczas walki 
rozporządzał, nie można dokładnie podać; mu- 
siała jednak niewątpliwie być wielką.

Londyn, 4. czerwca. Admiralicya donosi: 
Straciliśmy na ogół ośm kontrtorpedowców. 
Okręt bojowy nieprzyjacielski klasy cesarskiej, 
przy ataku, podjętym przez kontrtorpedowce 
angielskie, wyleciał w powietrze. Przypuszcza­
ją, że jeszcze jeden okręt bojowy, dreadnought 
klasy cesarskiej, ogniem dział został zatopiony. 
Z trzech krążowników bojowych niemieckich, 
z których jednym był prawdopodobnie »Lül- 
zow«, a drugim »Derflinger«, jeden wyleciał w 
powietrze. Zauważono, że drugi okręt, który 
nasza flota bojowa zawikłała w walkę, stał się 
niezdolnym do walki. Trzeci okręt, jak zauwa­
żono, został poważnie uszkodzony. Jeden lekki 
krążownik niemiecki i sześć niemieckich kontr­
torpedowców zatopiono. Przynajmniej dwa dal­
sze lekkie krążowniki niemieckie uczyniono nie­
zdolnymi do walki. Na trzech innych niemie­
ckich okrętach wojennych zauważono kilkakro­
tne celne strzały. Wkońcu zatopiono jedna nie­
miecką łódź podwodną.

(Uwaga, biura Wolffa: Urzędowe ogłoszenie 
niemieckiego sztabu admiralicyi zadaje kłam 
twierdzeniu admiralicyi angielskiej.)

Prasa angielska o bitwie morskiej.
Londyn, 4. czerwca. »Daily Telegraph« pi- 

sze: Mimo strat jest nasza flota bojowa nienaru­

szona, istnieje ona jeszcze w swej wspaniałe; 
potędze i panowaniu, jakie nad połączeniami 
morskiemi od dwu lat wykonujemy.

Londyn, 4. czerwca. »Morning Post« pisze 
o bitwie morskiej na morzu Północnem: Straż 
przednia naszej floty zaatakowała siły zbrojne 
nieprzyjaciela i poniosła dlatego ciężkie straty. 
Ale wyniku walki nie można oceniać według 
strat, lecz według ostatecznego wyniku, a tym 
była ucieczka dumnej floty niemieckiej z morza 
do swych portów. Flota angielska mimo cięż­
kich strat pozostała zwycięska na morzu. Wsku­
tek doskonałych strategicznych zarządzeń i 
szybkiej, zdecydowanej akcyi została niemiecka 
flota uchwyconą, zatrzymaną i w pobliżu nie­
mieckich wybrzeży pobitą.

Wobec tego zauważa Biuro Wolffa: Angiel­
ska admiralicya z radości z powodu wspaniałe­
go zwycięstwa swej floty straciła przez całe 
dwa dni mowę. Życzymy jej z serca jeszcze wie­
lu takich zwycięstw.

Amsterdam, 6. czerwca. Biuro Reutera 
ogłasza oczywiście przesadzone sprawozdania o 
bitwie morskiej angielskich rannych, którzy 
przybyli do różnych portów. Według tych opo­
wiadań, walczył okręt »Queen Mary« równo­
cześnie z jednym okrętem bojowym i jednym 
Zeppelinem, którego zestrzelił, zanim sam po­
czął tonąć. Krążownik bojowy »Tiger« miał rze­
komo sam zatopić sześć niemieckich kontrtor­
pedowców. Niemieckie lekkie krążowniki zo­
stały natychmiast odparte, a trzy z nich miały 
najechać na .miny i zginąć. Kładzenie tych min 
przedstawiają jako najodważniejszy czyn boha­
terski Anglików w tej bitwie. O okręcie bojo­
wym »Hindenburg« opowiadają, że był trafiony 
przez cztery pociski torpedowe, poczem prze­
chylił się na bok i zatonął. »Warspite« miał za­
topić dwa niemieckie krążowniki.

Ostatnie zwycięstwa na morzu w niemieckiej 
Radzie państwa.

Berlin, 2. czerwca. Posiedzenie niemieckie­
go parlamentu otworzył prezydent Kaempf na­
stępującą przemową: Na morzu Północnem zda­
rzyło się wielkie spotkanie. Jest to pierwsze 
zetknięcie się naszych pierwszych sił bojowych 
z główną częścią angielskiej potęgi morskiej. 
Bliższych wiadomości brak jeszcze do tej pory» 
ale już teraz da się przewidzieć, że nasza mło­
da marynarka odniosła piękny sukces. (Żyw® 
oklaski.) Wprawdzie mamy i iny także straty 
do opłakiwania, Lilka naszych pięknych okrę­
tów zostało w tern morskiem spotkaniu za^°' 
pionych. Przedewszystkiem musimy opłakiwać 
zgon wielu walecznych i dzielnych marynarzy» 
których pamięć czcimy i którym wdzięczni b?' 
dziemy za to, że życie swe oddali za ojczyznę- 
(Oklaski.) Ale straty naszych nieprzyjaciół są 
wielokrotnie większe. (Oklaski.) Przedewszy' 
stkiem okazało się, że nasza flota jest w stam® 
stawić czoło nawet przeważającym angielskim 
bojowym siłom morskim, za co całej naszej ma' 
rynarce i wszystkim uczestniczącym w tcm 
wdzięczni jesteśmy. Przesyłamy naszej mary' 
narce nasze pozdrowienie i nasze najserdę' 
czniejsze podziękowanie. Wszyscy posłowi® 
wysłuchali przemowy stojąc, tylko członkowi® 
socyalistycznej spólnoty robotniczej pozosta 
na swych krzesłach, co inni przyjęli okrzyk' *nl 
oburzenia. . -

Dyrektor państwowego urzędu marynark 
kontradmirał Heblinghaus powiedział: »Wed 
dotychczas nadeszłych wiadomości stanęła n®* 
sza cała flota pełnego morza pod dowództwe, 
szefa floty wiceadmirała Scheera dnia 31. 
po południu naprzeciw całej angielskiej * 
bojowej (Słuchajcie! słuchajcie!). Bitwa trV,r.avr 
do godz. 9. wieczorem. Było potem ciemno i 
nocy odgrywały się tylko odosobnione °d’, 
stronne ataki krążowników i łodzi torpedowy® ' 
Wynik tych walk jest pocieszającym i znaczny 
sukcesem naszych sił bojowych (Oklaski) PS? 
ciw o wiele silniejszemu przeciwnikowi. 
wątpliwe straty przeciwnika, które częścią P 
twierdzają uratowani angielscy jeńcy, dotycZ$, 
wielkiego angielskiego okrętu liniowego » W0 
pite« o pojemności 28.000 ton, 2 wielkich ki 
żowników bojowych »Queen Mary« o 30- . 
ton i »Indefatigable« o 18.000 ton pojemno J 
2 krążowników pancernych, typu Achill®^>. 
13.750 ton, jednego małego krążownika ok 
5000 ton, 3 statków po 1500—2000 ton, t 
kontrtorpedowców, z których sam tylko o 
liniowy »Westfalen« 6 w nocnym ataku zestr 
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Obrazki szpitalne.
VIII.p

laWai-jZ,ez kilka miesięcy byłem kapelanem u 
*dów. Inwalidzi są to żołnierze, którzy od- 

cie i rodzaju rany, że stali się na całe ży- 
-kami i nie mogą już tak na siebie praco- 

chce‘* Zarabiać, jak dawniej. Zarząd wojskowy 
rę, ; P11 choć w części wynagrodzić stratę i ofia- 
S^ół ji Ponieśli i zbiera ich razem dt> domów i 
'v Qai. a inwalidów. Każdy kraj ma taki dom; 
ska lcYi są w Krakowie i Przemyślu; dla Ślą- 
skiej -.Cieszynie, Bielsku, Kocobędzu, Moraw- 

•p strawie, Opawie i t. d.
*arsk,ani P°Zf>stają inwalidzi pod dozorem le- 

Póki rana zupełnie nie zagoi się. Ró- 
Pfzy^ ^nie robi się starania o zapewnienie 

n0?ści dla takich inwalidów. O ile kto nie 
'• Zty lub ręki, wtedy robi mu się sztuczną, 

Protezę i taki inwalida musi uczyć się 
lub pracować sztuczną nogą, względnie 

i0 da Nle każdy jest wskutek kalectwa zdolny 
'řZy _ aego swego rzemiosła. Stracił dwa lub 

Ce lub zmiażdżoną ma rękę, osłabioną, 
aUczyć się zarabiać w inny sposób. 

str °k^a*ki) i jednej łodzi podwodnej. Po naszej 
ch í16 zaton<?ły: okręt liniowy »Pommern«, po- 

z r. 1905, o pojemności 13.200 ton, 
z y krążownik »Wiesbaden« około 5000 ton, 
Pra íP mały krążownik »Frauenlob«, który 
kill.P°dobnie zatonął. Z łodzi torpedowych 
; a jeszcze nie powróciło. O naszych szkodach 
d015a^ck w ludziaeh niema jeszcze dokładnych 
Ro les\eń i dlatego trzeba jeszcze na nie czekać. 
szJV01’® się samo przez się, że także część na- 
Głó °krętów została poważnie uszkodzoną. 
Słjfty^ część floty wróciła do portów. Wedle 
Wsn ?zdania szefa floty personal zachował się 
jes?an*ale, a materyał był doskonały. Nastrój 
Pot Zuak°Jmty. (Żywe oklaski.) Izba przystąpiła 

01 do porządku dziennego.

«i Straty obustronne.
Cz ®erlin, 4. czerwca. »Lokal-Anzeiger« obli­
ba 5,'eniieckie straty ogólne w bitwie morskiej 
£e^’050 ton, angielskie na 133.210 ton. »Ber- 
iäcV ZaSeblatt« podaje straty w wielkich okrę­
tom bojowych po stronie niemieckiej na 23.200 

a P° angielskiej stronie na 102.980 ton. 
c angielskie nie przedstawiają wprawdzie 

decydującego, ale oznaczają dotkliwy

^r“*zywa wiadomość o zestrzeleniu dwóch 
Zeppelinów.

rOz Berlin, 5. czerwca. Zagraniczne dzienniki 
ž i?°Wszechniły wiadomość, jakoby w związku 
£e atyą morską w Skagerraku dwa niemieckie 
2 fPaliny zostały strzałami zapalone i spadły. 
Wi Jmpetentnej strony dowiadujemy się, że ta 

u°niość jest wymysłem.

Mowa cesarza Wilhelma.
Ce ^erlin, 7. czerwca. Biuro Wolffa donosi: 
hayarz Wilhelm wygłosił wczoraj w Wilhelms- 
d0 jn.na pokładzie okrętu flagowego przemowę 

gacyi wszystkich okrętów, które brały 
Hi0?V w bitwie morskiej koło Skagerraku. W 

swej wspomniał cesarz o dawniejszych 
sPo k °dwiedzinach w Wilhelmshaven, przy 
ty ^°bności których zawsze odczuwał głęboko 
ĄlęUszy radość na widok rozwijającej się floty, 
tu .z tak rozradowanem sercem jeszcze nigdy 
Uię *® jechał. Dziesiątki lat pracowali marynarze 
tyçjü’eçkiej floty w pełnej trudu pracy pokojo- 

Ozywieni zawsze jedną myślą: Gdy będzie 
pokażemy, co możemy. Gdy teraz ża­

by}?11 niePrzyjaciele naPadli na naszą ojczyznę, 
cip., Wojsko i flota gotowa. Ale dla floty nastał 
sjfo*1 czas wyrzeczenia się. Podczas gdy woj- 
Cyujty.zażartych walkach przeciw przemagają- 
stjjj /^przyjaciołom poszło zwyciężać wszy- 
ftie Ca jednego po drugim, czekała flota darem- 

'valkç. Daremnie czyniono propozycye, w 
Wy^sPosób należy postąpić, aby przeciwnika 
tlą fiQbić. Wreszcie nadszedł ten dzień. Ogrom- 
Czas°-r Panuj^ceÉ° na morzu Albionu, która od 
tyra? Trafalgaru przez długie sto lat cały świat 
PoJj- lz°Wała, otoczona nimbem, że jest nie do 
i 2o J^uia, nie do przezwyciężenia, nadpłynęła 

a’a Przez niemiecką flotę wyzwana i po- 
Usl?na- Pierwsze gwałtowne uderzenie młotem 
^^eczniono. nimb angielskiej potęgi świato-
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wej znikł. Otworzyliście nowy rozdział historyi 
świata. Niemiecka flota była w stanie pobić 
przemożną flotę angielską. Właśnie w dniach, 
gdy nieprzyjaciel pod Verdun zaczyna się po­
woli chwiać, gdy nasi sprzymierzeńcy wypędzili 
Włochów od góry do góry i jeszcze dalej odrzu­
cili, wykonaliście ten wspaniały czyn. Na wszy­
stko był świat przygotowany, na zwycięstwo 
niemieckiej floty nad angielską nigdy — prze­
nigdy. Początek zrobiono. Strach ogarnia nie­
przyjacielowi wszystkie członki. Cesarz podzię­
kował potem marynarzom floty z głębi wzruszo­
nego serca jako najwyższy wódz, jako zastępca 
i w imieniu ojczyzny, na zlecenie i w imieniu 
wojsk i zakończył: Coście uczynili, uczyniliście 
dla ojczyzny, aby na zawsze w przyszłości, na 
wszystkich morzach miała wolną drogę dla swej 
pracy, swej siły czynu. Nasza droga, ukochana, 
wspaniała ojczyzna niech żyje!

Tragiczny zgon îorda Kitchenera.
Okręt »Hampshire« z Kitchenerem na pokładzie 

zatopiony w drodze do Rosyi.
Londyn, 6. czerwca. Urzędowo ogłaszają: 

Głównodowodzący wielkiej floty donosi, że ku 
swemu wielkiemu ubolewaniu musi zakomuni­
kować, iż okręt wojenny »Hampshire«, który 
znajdował się z Kitchenerem i jego sztabem na 
pokładzie w drodze do Rosyi, zatonął w ciągu 
ostatniej nocy na zachód od wysp Orkney skut­
kiem miny, czy też ugodzenia torpedą. Morze 
było bardzo wzburzone. Mimo, że natychmiast 
podjęto wszelkie możliwe środki celem szybkie­
go przyjścia z pomocą, istnieje mała nadzieja, 
czy ktokolwiek ze znajdujących się na okręcie 
zdołał się uratować.

Transportowanie jeńców wojennych w Rosyi.
Konstantynopol, 2. czerwca. Ag. tel. »Milli« 

donosi: Dowiadujemy się z pewnego neutralne­
go źródła: Rosyjski pociąg, wiozący tureckich 
jeńców do Syberyi, zatrzymał się w Penzie i 
miał drzwi wozów opieczętowane. Wydano po­
lecenie, by drzwi przed dojechaniem do miejsca 
przeznaczenia nie otwierać. Pociąg przed przy­
byciem do Penzy znajdował się przeszło dwa­
naście dni w drodze. Z wagonów wydobywał 
się straszny odór. Mimo to nie odważyli się ani 
ludzie z personálu kolejowego, ani prowadzący 
pociąg drzwi otworzyć. Zwrócono się telegrafi­
cznie do Petersburga, skąd po trzech dniach na­
deszła wskazówka, by wagony otworzyć. Zna­
leziono w nich siedmset trupów. Dających je­
szcze znaki życia przetransportowano do szpi­
tala, gdzie jednak umarli. Podczas wydobywania 
z wagonów zwłok było dwu lekarzy obecnych. 
Tak przedstawia się ta okropna zbrodnia!

Kanclerz zwątpił w celowość niemieckich pro- 
pozycyi pokojowych.

Berlin, 5. czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu uchwalono 312 głosami przeciw 24 ustawę o

Przy każdym domu inwalidów jest więc 
szkoła, gdzie różni fachowcy-żołnierze uczą in­
walidów rzemiosł, do jakich kto ma siły i ocho­
tę. A więc są warsztaty krawieckie, szewskie, 
koszykarskie, ślusarskie, stolarskie, jest koszy- 
karnia, introligatornia, nawet drukarnia i t, d.

Poza tern chodzą inwalidzi do szkoły, gdzie 
uczą się rachunków, rysunków. Są i oddziały 
dla analfabetów. W Mydlnikach koło Krakowa 
utworzono nawet osobną szkołę rolniczą dla in­
walidów. I tak uczy się każdy, czego może, że­
by nie stać się ciężarem dla siebie, rodziny i 
społeczeństwa, by pomimo kalectwa umieć ja­
koś zapracować sobie na kawałek chleba.

Choć nie widzi się między nimi ciężko cho­
rych, choć dom inwalidów nie ma nic szpital­
nego w sobie, to jednak tam cięży jakoś cięższa 
atmosfera, niż w szpitalu. '

Już sami inwalidzi to materyał trudniejszy, 
więcej niedostępny. W szpitalu każdy chory 
wie i spodziewa się jeszcze, że wyzdrowieje, że 
będzie lepiei A tymczasem inwalida zna do­
brze swe położenie. On się nie łudzi. Wie i czu­
je, że jest kaleką. Wie, że jest żebrakiem i nim 
zostanie. Nic dziwnego, że jest zgorzkniały, nie- 
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podatkach od zysków wojennych. Izba przystą­
piła następnie do trzeciego czytania etatu. Jako 
pierwszy mówca zabrał głos Bethmann- 
Hollweg i oświadczył między innemi co na­
stępuje: Sejm Rzeszy uchwalił właśnie podatki, 
potrzebne dla uporządkowanej gospodarki fi­
nansowej i zaświadczył tern samem wobec wro­
gów, że Niemcy zdecydowane są przetrwać pod 
każdym względem. Przed pół rokiem, w dniu 9. 
grudnia, mówiłem na tern miejscu o naszej goto­
wości do zawarcia pokoju w tej mierze, że sy- 
tuacya wojenna ukształtuje się jeszcze korzy­
stniej dla nas. I rzeczywiście dzisiaj na wszy­
stkich frontach jesteśmy silniejsi, niż kiedykol­
wiek przedtem. W krytycznym czasie w r. 1914 
nie zaniedbaliśmy niczego, aby utrzymać pokój, 
i już po skutecznem odparciu nieprzyjaciela pra­
gnęliśmy skrócić jak najwięcej czas walk. 
Oświadczyłem amerykańskiemu dziennikarzo­
wi, że rokowania pokojowe mogą tylko wtedy 
osiągnąć skutek, jeżeli zostaną podjęte przez 
mężów stanu państw wojujących i prowadzone 
na podstawach, wskazanych rzeczywistą sytua- 
cyą militarną i tę propozycyę nasi nieprzyjaciele 
odrzucili, gdyż żywią nadzieję, że uda się im 
zmienić mapę wojny na swą korzyść. W między­
czasie polepszyła się nasza sytuacya przez upa­
dek Kut-el-Amara, klęski i straty Francuzów 
pod Verdun, złamanie rosyjskiej ofenzywy mar­
cowej, potężny atak naszego sprzymierzeńca 
przeciw Włochom, wzmocnienie naszej linii ko­
ło Salonik i świetne zwycięstwo na morzu koło 
Jut(andyi. Wrogowie nasi zamykają na to oczy, 
wobec czego będziemy dalej walczyć aż do osta­
tecznego zwycięstwa. Za naszą gotowość do za­
warcia pokoju obrzucił nas nieprzyjaciel szy­
derstwami. Wszelkie zatem propozycye z na­
szej strony są na razie bezcelowe.

Prezydent Dumy rosyjskiej o wojnie.
Budapeszt, 2. czerwca. »Az Est« donosi z 

Hagi: Amerykańska Agencya telegr. »United 
Press« ogłasza rozmowę swego korespondenta 
petersburskiego z prezydentem Dumy państwo­
wej Rodzianką na temat pokoju. Rodzianko 
oświadczył:

W Rosyi nie istnieje partya poko­
jowa. W całej Dumie jednak panuje zgodna 
opinia, że wojnę należy bezwarunkowo dalej 
prowadzić aż do zupełnego zgniecenia Niemiec 
i do ugięcia się ich przed warunkami koalicyi. 
To samo, myślą wszyscy, począwszy od cara, 
skończywszy na chłopie rosyjskim. Słowa te 
usłyszysz pan od każdego posła dumskiego. 
Także każdy chłop rosyjski powie panu, iż je- 
dynem wyjściem jest walka aż do zupełnego 
poddania się Niemiec, walka nawet wtedy, gdy­
by to lub owo państwo koalicyi chciało zawrzeć 
pokój, czego pragną Niemcy.

Zajście w Soluniu.
Lugano, 6. czerwca. Według dzienników 

włoskich, rozkazał generał Sarrail w dzień imie­
nin króla greckiego obsadzić grecką prefekturę, 
urząd telegraficzny, stacyę radyotelegraficzną, 
urząd cłowy i urząd policyjny w Salonikach i 
przeszkodzić odprawieniu »Te Deum« za króla.

zadowolony z losu, że się w nim coś buntuje. 
Inwalida ma żal do wszystkich i o wszystko.

Nie łatwo też trafić do serca inwalidy, ująć 
go sobie. Wiecznie ma jakieś życzenia, skargi i 
żale.

Uzyskałem wprowadzenie nauki religii do 
programu galicyjskich szkół inwalidów. I cho­
dziłem stale do nich każdy piątek.

Jeszcze dziś widzę tę salę dużą, ławki, a 
w nich i koło drzwi, okien, bo miejsca było za 
mało, moich biednych, kochanych inwalidów.

Różni byli między nimi. Młodsi i starsi. Po 
dwadzieścia, trzydzieści lat. Byli i tacy, co już 
włosy siwizną mieli przyprószone. Jeden oka 
nie miał. Szrama straszna od szabli przez gło­
wę i oko. Drugiemu brak ręki jednej lub dru­
giej. Inny palce miał nieruchome, sztywne, rękę 
zdruzgotaną, albo palce poobcinane. Inny zno­
wu bez nogi, ze szczudłami, laskami. Sami tacy, 
co śmierci zaglądali w oczy, co byli pod gradem 
pocisków i kul. Biedne ofiary strasznej wojny.

Co tu takim mówić, jak przemawiać do 
nich? Ciężko było z początku. Ale wnet stajały 
te serca znieczulone bolem, przejściami i nie-
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Szef greckiej żandarmeryi i policyi Midrio- 
tis otrzymał rozkaz opuszczenia Salonik w 
przeciągu 24 godzin.

Zgon Juanszikaja.
Szanghaj, 5. czerwca. Biuro Reutera donosi: 

Juanszikaj zmarł w poniedziałek.
Zmarły odegrał w dziejach Chin rolę bar­

dzo wyb. tną. Pozostając na stanowisku prezy­
denta republiki, od 10. października 1913 roku, 
postanowił Juanszikaj wkrótce zaprowadzić w 
Chinach ustrój monarchistyczny. W dniu 11. 
grudnia 1915 ogłosił w manifeście, że na we­
zwanie narodu przyjmuje godność cesarza Chin. 
Przeciwko koronacyi Juanszikaja wystąpiła je­
dnak Japonia. Później wybuchła przeciw niemu 
rewolucya w południowych Chinach. Juanszikaj 
podjął z rewolucjonistami walkę, jednakże bez 
widocznego rezultatu. W dniu 22. marca 1916 
zrezygnował Juanszikaj z godności cesarza 
Chin. W ostatnich czasach obiegały pogłoski o 
otruciu Juanszikaja.■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cie&Æÿ'na M okolicy«

Odznaczenie, Nadporucznik w 56. p. p. p. 
Klemens M atusiak otrzymał świeżo w uzna­
niu za czynność podczas wojny najwyższe 
uznanie.

Zdejmowanie dzwonów na cele wojenne od­
bywa się obecnie coraz częściej. Upraszamy 
uprzejmie światłych ludzi, żeby nam nadsyłali 
dokładne opisy owych dzwonow, napisy i lata 
na nich umieszczone, aby przez ich umieszczenie 
przynajmniej ślad po nich pozostał.

Książę cieszyński arcyks. Fryderyk, które­
go sześćdziesiąta rocznica urodzin przypadła 4. 
czerwca b. r., urodził się dnia 4. czerwca 1856 
jako syn arcyks. Karola Ferdynanda (f 20, li­
stopada 1874) i arcyksiężniczki Elżbiety (f 14. 
lutego 1903). Dnia 8. listopada 1878 poślubił 
księżniczkę Izabellę, córkę księcia Rudolfa z 
Croy-Dülmen. Szczęśliwe małżeństwo przynio­
sło ośm córek i jednego syna, arcyks. Albrechta, 
urodzonego 24. lipca 1897 w Badenie, który jest 
obecnie na polu bitwy. Z trzech starszych córek, 
arcyksiężniczka Marya Krystyna poślubiła księ­
cia Emanuela Salm-Salm, arcyksiężniczka Ma­
rya Anna Eliasza Bourbońskiego, księcia Parmy, 
zaś młodsza arcyksiężniczka Marya Henryka 
księcia Gotfryda Hohenlohe - Schillingsfürst. 
Dwie zmarły w młodości.

Ze »Związku śląskich katolików«. Uprasza 
się uprzejmie Szan. członków »Związku«, by 
wkładki swe za rok 1915 w jak najkrótszym 
czasie uiścić zechcieli; do Szan. Pp. Delegatów 
zwraca się »Związek« z uprzejmą prośbą, by 
wkładki od członków odebrali i albo czekiem 
przesłali, albo też osobiście w Sekretaryacie 
katolickim w Cieszynie, Stary Targ 4, złożyli.

Listy jeńców wojennych. C. k. Minister­
stwo wojny wydało listę nr. 2 tych jeńców wo­
jennych, których oddziały wojskowe lub gmina 
przynależności wskutek niedostatecznego po­
dania dat w listach jeńców, otrzymanych od 
»Czerwonego Krzyża« państw nieprzyjaciel­
skich, nie mogły być dotąd stwierdzone. Druga 
lista obejmuje około 10.000 nazwisk. Przeglądać 

ją można w Sekretaryacie katolickim w Cieszy­
nie, Stary Targ 4, w godzinach urzędowych.

Katolickie prywatne seminaryum nauczy­
cielskie z prawem publiczności SS. Boromeu- 
szek w Cieszynie, Dnia 27, czerwca i 15. wrze­
śnia b, r. o godz. 8. z rana zaczynają się egzami- 
na wstępne na pierwszy lub inny rok semina­
ryum nauczycielskiego, jako też na kurs nauko­
wy dla zakładów freblowskich i na kurs robót 
ręcznych. Zgłosić można się w dyrekcyi semi­
naryum, Przedłożyć należy a) metrykę, b) osta­
tnie świadectwo szkolne, c) świadectwo lekar­
skie. Eksternistki mogą podczas dni egzamina­
cyjnych przebywać w tutejszym pensyonacie. 
Zwracamy również uwagę na legitymacyę, w 
którą się każda przed podróżą zaopatrzyć po­
winna.

Najwyższe ceny oryentacyjne na śląskie 
prosięta. Śląski Rząd krajowy ustanowił począ­
wszy od 31. maja b. r. następujące ceny na ślą­
skie prosięta do chowu: Za prosię ważące 8 do 
9 kg do 60 K; za cięższe lub lżejsze sztuki za 
1 kg o 5 K więcej lub mniej. Za dowóz na targ 
można żądać od sztuki po 5 K. Zysk handlarza 
razem z jego wydatkami może wynosić 10 K od 
sztuki.

Najwyższe ceny oryentacyjne na śląskie 
bydło rzeźne. Śląski Rząd krajowy ustanowił 
następujące najwyższe ceny oryentacyjne na 
czas począwszy od 31. maja 1916 za śl. bydło 
rzeźne za 100 kg żywej wagi na miejscu w chle­
wie; za woły tuczone do 300 K, za na pół tuczo­
ne woły 270 K, za chude woły do 230 K, za tu­
czone byki i jałówki do 280 K, za na pół tuczo­
ne byki i jałówki do 250 K, za chude byki i ja­
łówki do 190 K, za tuczone krowy do 250 K, za 
na pół tłuste krowy do 210 K, za chude krowy 
do 160 K, za pierwszorzędne cielęta do 210 K, 
za dobre cielęta do 190 K, za mniej dobre cie­
lęta do 160 K, za świnie tuczone do 420 K, za 
świnie mięsne do 380 K, Miarodajną jest żywa 
waga, stwierdzona po 12 godz., podczas których 
sztuka karmiona nie była, albo z potrąceniem 
5%, jeżeli sztuka bydła ważona była zaraz po 
nakarmieniu (z wyjątkiem cieląt ssących). Przy 
wyjątkowo dobrej, przez tuczenie osiągniętej 
pierwszorzędnej jakości u wołów, byków, jałó­
wek, krów, cieląt i śv riń dopuszczalne jest do­
datkowe podwyższenie ceny o 20 K na 100 kg.

Sprawcę kradzieży pieniędzy u Braci Miło­
siernych w Cieszynie udało się wyśledzić miej­
skiemu agentowi policyjnemu Mokremu w oso­
bie 21-letniego robotnika Pawła Kowala, po­
chodzącego z Jaworza i tam przynależnego. 
Kowal, który uciekł i jeszcze dotąd się gdzieś 
ukrywa, jest średniego wzrostu, wysmukły, bru­
net, bez zarostu, a prawe oko ma szklanne.

Druga zbiórka wełny i kauczuku na rzecz 
Urzędu opieki wojennej odbędzie się w dniach 
13. i 17. czerwca b, r. Materyały, zebrane prze­
szłego roku, zostały już całkowicie przerobione 
i oddane do użytku ludności i armii. Aby zapo­
trzebowanie na przyszłość zabezpieczyć, Urząd 
opieki wojennej zwraca się do patryotycznej lu­
dności o gorliwe poparcie drugiej zbiórki. Po­
żądane są wszelkie odpadki z wełny i bawełny 
i wszelkiego rodzaju odpadki gumowe. Również 
niepotrzebne przedmioty z wełny, bawełny, 
płótna, materye, ubrania, bielizna, pończochy,

Są chwile, kiedy człowiek na widok nędzy, | 
biedy i nieszczęścia cały drętwieje, kiedy cały 
proces myślenia staje na chwilę i cały zamienia 
się w uczucie, kiedy nam tak, jakby nas ktoś 
obuchem uderzył, mowę odjął, ubezwładnił.

Ten stary człowiek bez rąk obu! Jedna 
ucięta przy ramieniu, druga poniżej łokcia. Znać 
tylko dwa kciuki pod rękawami.

Wyrywa mi się zwyczajne: »Jak się macie?« 
»A dobrze,« powiada spokojnie dziadek, 

»tylko mi strasznie źle, że się ni przeżegnać nie 
mogę, ni różańca pomodlić.«

Łzy zakręciły mi się w oczach. Gdybym 
mógł, tobym uściskał tego biedaka nieszczęśli­
wego, ucałował jego dłoń...

Nie myśli, jak będzie żyć — ma żonę i sze­
ścioro dzieci, — sam był tkaczem — ale żal 
mu, że przeżegnać się nie może, ni różańca 
zmówić!

To tylko nasz chłop polski umie tak zupeł­
nie, całkowicie zdać się na wolę Bożą. Tylko on 
tak bezgranicznie ufa Opatrzności Boskiej, po­
mimo strasznych klęsk, zniszczenia, nieszczęść 
w tej wojnie, co przez Polskę jak huragan przo- 

chustki i przedmioty gumowe są bardzo p0^ 
dane. Dary należy dobrze opakować i przyß0, 
tować na powyższe dwa dni, w których zbief8 
je będą po domach uczniowie szkolni.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzi 
ckiego« złożyli: p, Paweł Gazurek, nauczyclC 
w Istebnej 5 K; ks. Jan Kopeć, wikary w Jab 
kowie 5 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K; ’ 
Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu 15 Kí i 
Podbielski, ranny żołnierz w Cieszynie 2 Ki ** 
N. w Cieszynie 5 K; zamiast wieńca na trun18 
ś. p. Zuzanny Palarczykowej złożyli p. ĄDl\ 
Zajonc, wymownica i p, Jan Zajonc, rolnik 
Ogrodzonej po 5 K. Dziękując serdecznie za P® 
wyższe datki, uprasza uprzejmie o dalszą ,z’| 
ezliwą pamięć o »Internacie« Wydz*8 
»O piek i«.

Z Łąk. (Śmiały złodziej.) Do l”?* 
szkania wymownika Pawła Barczyńskiego 
mał się za białego dnia jakiś niewyśledzony a ■ 
tąd złodziej i skradł ze staroświeckiej ski-2? 
(truwły) dwie książeczki oszczędnściowe, oP* 
wające na 3600 K i 500 K w gotówce, które t8^ 
się znajdowały. Właściciel był wtedy w P°\ 
przy pracy. Wdrożono energiczne poszuik^8 
nia za złodziejem.

Z Mostów (koło Jabłonkowa). Dnia 5, b< 
uderzył dwukrotnie przy budowie drugiego ; 
nelu zatrudniony robotnik Kroat Mateusz 
kovic dozorcę Henryka Filesattiego tak gwa 
wnie, że go ciężko zranił. Rojkovic uciekł» 8 
go wkrótce w Jabłonkowie przyłapano.

Rozmaitości. cr
Podwyższenie cen tytoniu. Jak

Tagblatt« donosi, nowe ceny tytoniu i fabrrL 
tów tytoniowych są następujące: Cygara: 1”. 
dianos 24 h (przedtem 20 h), Trabuco 20 h U |J 
Havanna-Virginia 24 h (20), Regalia Media 
(20), Portorico specyalne 22 h (17), Regalia^, 
vorita 34 h (28), Opéras specyalne 34 h (23), * jj 
ginia 12 h (11), Vírginiosa 9 h (8), Portorico n 
(8), Britanica 20 h (16). Papierosy: Sfinks 1 > 
(10), Khedive 10 (7), Nil 9 h (7), Dames 8 h R 
La Fleur 10 h (8), egipskie 8 h (6), Prince®* 5 
8 h (6), Memfis 7 h (5). Ceny tytoniu na paP’]Lj 
sy zwyższono znacznie. Kosztuje n, p. hj 
Flor 18 K (przedtem 10 K), najlepszy turCCaD 
tytoń 14 K (8 K), lepszy Kir 9 K (5 K), Pursic2?, 
8 K 30 h (4 K 60), Herzegowina 8 K (4 K 5® 
tytoń do fajki podrożał nie o wiele, tabaka 
podrożała wcale.

szczęściem. Było nam dobrze razem na tych go­
dzinach religii.

Z pomiędzy tych uczniów, którzy z małymi 
wyjątkami starsi byli ode mnie, będę pamiętał 
zawsze żywo jednego, któregośmy nazywali 
dziadkiem.

Nie był żołnierzem, miał już 60 lat. Był pod­
czas bitwy w swej chacie, wpadł granat i zrobił 
gi> kaleką. Wzięto go do szpitala i zobowiązano 
się dać mu protezy.

Przechodzę raz po salach. Widzę kogoś no­
wego, i ieznanego jeszcze. Idę, by zapoznać się 
z nim. Twarz poczciwa, oczy dobre, łagodne, 
włosy już siwe.

A dziadek podchodzi do mnie i schyla się, 
by mnie pocałować w rękę, Ale nie przytrzy­
muje ręki, tylko robi jakiś dziwny ruch ręka­
wem swego surduta.

Stanąłem i od razu ziozumiałem, co znaczą 
te niezwykłe odruchy. Trudno pojąć, jakie uczu­
cia bolesne wywołuje w duszy takie poznanie 
okropne. Poznałem zaraz: dziadek nie ma obu 
rąk. Obie ucięte. Jakie to straszne! Jakie przy­
kre! Nie wiedziałem, co powiedzieć, jak się ode­
zwać.

Zgon obrońcy Adryanopola. Generał , 
wizyi w stanie spoczynku Szukri pasza, ob1, 
ca Adryanopola podczas wojny bałk.,

Centrala kraj, dla gospodarczej odbud®' 
Galicyi. Na podstawie statutu organizacyi11 
dla gospodarczej odbudowy Galicyi, ogłos^ J 
go v/ »Gazecie Lwowskiej« dnia 4. mai1 b' j 
ustanowiony zostaje dla wszystkich aßeajti, 
związanych z gospodarczą odbudową kr 
osobny oddział namiestnictwa pod nazwą ” 
Namiestnictwo, centrala krajowa dla gosP°fL*

Partya ubrań męskfch, 
obnoszonych, bardzo dobrze utrzymanych, jest bar 

tanio do sprzedania.
Emil Schaufelt, Cieszyn, plac Teatralny d . 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■M’

...   , ——■ ■■■wnMKMBgWPMMIIIIllBf—W   
szła. »Szukajcie naprzód królestwa i 
»Nie troszczcie się zanadto, co będziecie J® 
co będziecie pili — tego wszystkiego P°®Lcjl 
szukają.« — On wie dobrze, że Bóg dop & 
nań strasznie ciężkie kalectwo, ale wie t®2’ & 
go nie opuści, że o nim nie zapomni. pa 
jemu Bóg przeznaczył bez rąk zarabiać ,sO?.’%0' 
niebo, bez rąk wejść do królestwa niebie5«1 
On nie szemrze, nie rozpacza, nie buntu«* sl^0' 
nie. Owszem, chciałby się żegnać i do Boga 
łać: Chwała Ojcu i Synowi i Ducho^1^ 
Chciałby przypominać sobie często taje”1 oSjt, 
różańca św.: »Który za nas krzyż ciężki 11 
który za nas ukrzyżowany został«*

Jakimże strasznie małym czuje się cZ^vria' 
wobec takiego bohatera cichego, wobec tej t0 
ry silnej i mocne jl I kiedy mi źle, cięż«a, 
przed sobą widzę dziadka bez rąk z 
zacną twarzą, dziadka, co nie skarży się 88.^ 
szczęście, kalectwo, tylko na to, że Boga c 
lić po dawnemu nie może!

Ks. Dom. Ś c i s k * ł
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e) odbudowy Galicyi«. Działalność swoją roz- 
CzYna centrala krajowa w Krakowie, jako 

Cz°'Vlzorycznej siedzibie urzędowej z dnia 3. 
I ]ioer'v^a b. r. Równocześnie przenosi się do Kra- 

a i rozpoczyna urzędowanie w tym samym 
j a biuro krajowej komisyi opieki nad inwali- 

I u0?1 Wojennymi i sierotami wojennemi, oraz 
[ Ki We biuro pracy dla rozdziału jeńców, par- 

Robotników wojskowych i rozdziału broni 
iskowych do robót polnych.

JH Plota angielska. Największych, t. zw. 1 i- 
c2ail'vYeh okrętów liczyła Anglia na po- 
bm <U 'v°iny 58 z 340 działami różnego kali- 
Cz 1 .Począwszy od 34,3 cm aż do 25,4 cm. W 

Sle Woiny straciła Anglia tego rodzaju okrę­
ty ? z 28 działami 30,5 cm, wzgl. 25,4 cm. W 
tegSle Wojny wybudowano 11 krążowników, z 

z 40 działami 38,1 cm, 1 z 10 działami 
-crn« 4 z 40 działami 34,3 cm i 1 z 14 działa- 

62 i cm> Ogółem liczy więc Anglia obecnie 
3gj rStów liniowych z 416 działami o kalibrze 
8^7^24,5 cm. Stracone okręty należą do star- 
11V °l tyPu’ Krążowników opancerz o- 
2c< yi liczyła flota angielska przed wojną 43 z 
sigjdziałami kalibru 34,3—15,2 cm. Obecnie po- 
okr ai.°na icb już tylko 38 z 268 działami (o 5 
byłv -W z 22 działami mniej). Zatopione okręty 
Są również starszej daty, podczas gdy nowsze 
^yłolenaruszone' M ałych krążowników 

Przed wojną w angielskiej flocie 61, dziś 73.
cg Mszyła si? również liczba torpedo w- 
(z lz 250 na 280) i łodzi podwodnych 
Ä83). Jak z powyższych cyfr widać, flota 
,ho a doznała co prawda szkód, ale nowe 

prz uczyniły ją silniejszą jeszcze, niż była 
Hurt 0 Wybuchem wojny. Najnowsze straty floty 

rnle s^ powyżej jeszcze uwzględnione.
^Polt bolach zębów) chodzi przedewszystkiem o 
* Zu° , *e bolącego nerwu. To udaje nam się szybko i 
Jsenc*?. n°ści z£)Pomoc4 Fellcra ból kojącego fluidu z 
M roślin z marką »Elza-fluid«. Kogo często męczy 
'''ypt.ALO'v' powinien zawsze mieć w domu ten od dawna 
Pt; , vany środek do kojenia bólów. Gdy usta i zęby 
^i^ic s*9 regularnie »Elza-fluidem« także w tych 

.' w których bolu się nie cierpi, bole zębów wogóle 
*akże’ nje występują. Użycie »Elza-fluidu« zapobiega 

8,n*ciu dziąseł i tworzeniu się kamienia na zębach,
X rt^,e n’eprzyjemnej woni z ust, zaraźliwym chorobom 
^OfnU. *a ’ szyi. »Elza-fluid« niszczy wszystkie zarodki 

n e' utrzymuje usta czystemi, zęby białymi i zdro­
ju. i7i?ła on także dobrze przy bolu zębów z prze- 

lą ’ flaszek tego znakomitego środka domowego po- 
’lubj Sz^dzic franko za tylko 6 K aptekarz E. V. Feller, 
\ Ca. centrala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie mo- 
%!] a®*ówić Fellen łagodhie przeczyszczające pigułki 
l 4ň v owc z rnarką »Elza-pigułki«, 6 pudełek za 
.Pry " franko i zyskuje się w nich środek żołądkowy, 

**'e y ,Zawsze działa niezawodnie i przyjemnie, żołądka 
**? si a^a, apetyt podnieca i w wielu wypadkach okazuje 
»ą^tecznym. (fc)

rozmtenia casarskisoo o ograniczeniu 
sgrzeiW gniotów ittxM.

ak wiadomo, rozporządzenie cesarskie z 
rPnia 1915, dz. p. p. nr. 234, czyni zależną 

własn°ści gospodarstw włościańskich 
°w rolnych i leśnych) podczas wojny od 

•Qóreeruzenia przez komisye dla obrotu ziemią, 
S^OxyZ°S^a^ ustanowione w każdym powiecie 

y*n, a składają się:
S'Zn’ z naczelnika sądu powiatowego, albo 
%,zaczonego przezeń sędziego, jako przewo- 

2ącego;
J'tyc ' członka, mianowanego przez władzę po- 

ii?3 (słarostwo)« (urzędnika politycznego 
2nej władzy, albo też męża ząufania);

, naczelnika gminy, albo wyznaczonego 
ą a członka Rady gminnej;

delegata Towarzystwa rolniczego.
'v^ks° Prawomocności uchwał, które zapadają 

ością głosów, potrzebną jest obecność 
§ uniczącego i jednego członka.

^Ze^rzedaż własności włościańskiej może być 
j ^omisyę dozwoloną:

,eżeli posiadłość w swych istotnych czę- 
bel°.s^an*e utrzymaną, a nabywca sam na 

L 2 • Z?e gospodarował;
jyra leżeli posiadłość bez pośrednictwa osoby, 
i elop a ^em chciałaby skorzystać, zostanie po- 
. części posiadłości zostaną użyte do
j^rst^en*a bib powiększenia chłopskich gospo- 
s?rstXv albo zagrodników. Za chłopskie gospo- 
jpiąCy°. Uwnża się taki obszar gruntów pozo- 
t Cl*ó(J w rękach jednego gospodarza, którego 
Ziei su Przeciętny nie przekracza sześciokro- 

Potrzebnej do utrzymania rodziny, 
1 z siedmiu osób;

3. jeżeli po oddzieleniu części posiadłości 
pozostała reszta wystarcza na chłopskie gospo­
darstwo;

4. jeżeli sprzedany kawałek gruntu nie jest 
częścią składową przedsiębiorstwa rolnego lub 
leśnego.

Natomiast niedopuszczalną jest sprzedaż 
posiadłości, jeżeli:

1. nabywca kupuje grunt, aby go w całości 
lub podzielony dalej sprzedać ze zyskiem;

2. jeżeli chłopskie posiadłości miały być na­
bywane do utworzenia lub powiększenia wiel­
kiej własności;

3. jeżeli chłopskie posiadłości miały być 
nabywane dla powiększenia własnych rewirów 
myśliwskich i zachodzi obawa, że grunta nie bę­
dą uprawione odpowiednio do ich jakości.

*
Powyższe rozporządzenie cesarskie zmie­

nione zostało na podstawie upoważnienia, 
udzielonego rządowi w § 16 rozporządzenia mi­
nisterstwa sprawiedliwości z 18. kwietnia 1916, 
dz. p. p. nr. 108, a mianowicie:

1. Przewodniczący komisyi powiatowej 
może za zgodą członka, mianowanego przez 
władzę polityczną, rozstrzygnąć sprawę bez 
zwoływania komisyi, jeżeli z góry nie ulega 
wątpliwości, że uchwała komisyi nie jest potrze­
bną, albo sprzedaż lub wydzierżawienie gospo­
darstwa włościańskiego w myśl cesarskiego 
rozporządzenia są dopuszczalne;

2. jeżeli uchwała komisyi powiatowej za­
padnie przeciw zdaniu przewodniczącego, może 
przewodniczący do trzech dni wnieść przeciw 
uchwale zażalenie do komisyi krajowej;

3. komisya krajowa winna rozstrzygnąć za­
żalenie najdalej w przeciągu dni cżternastu (za­
miast jednego tygodnia, jak pierwotnie przepi­
sano);

4. naczelnikowi gminy lub członkowi komi­
syi powiatowej, przezeń wyznaczonemu, należy 
się za udział w obradach komisyi dla obrotu zie­
mią, jeżeli jego mieszkanie oddalone jest więcej 
niż 10 kilometrów od budynku sądowego i jeżeli 
on z innego powodu nie ma się jawić w siedzi­
bie sądu, wynagrodzenie dzienne w kwocie sze­
ściu koron i zwrot kosztów jazdy środkami, słu­
żącymi do masowego przewozu (koleją, tram­
wajem, statkiem parowym, omnibusem, wozem 
pocztowym i t. p.) najniższej klasy. Należytość 
za wyższą klasę może być wówczas przyznaną, 
jeżeli osoby równego stanowiska używają wyż­
szej klasy. Wydatki mają być pokrywane z ry­
czałtu kancelaryjnego sądu powiatowego.

Myśli i zdania.
Grzmij losie...

Po każdej klęsce i zawodzie
To mów, narodzie:
»Grzmij losie! gradem i płomieniem 
Niszcz moje plony;
Urągam ci spojrzeniem, 
Nieschylony.
Napróżno błyskawicą koło mnie się wijesz;
Mnie nie zabijesz!
Tyś martwy — jam ży <vy,
Bom cierpliwy!
Idę moją drogą, 
Orzę, sieję — 
Nim źdźbło wytryśnie, już zbieram nadzieję. 
Z wolą wrogą, z wolą srogą 
Walczę chrobrze.
Przygniotła mnie?... i tak dobrze’ 
Cierpię, lecz się nie poddaję;
Mam ja siłę, co wzbogaca: 
Praca ducha i rąk praca, 
Jedna ginie, inna wstaje.«

Tajemnic cudzych nie chciej przyjmować; 
Przyjęte pomnij wiernie zachować.

• •
•

Strata rzeczy jest mała, nadziei większa, 
duszy największa, bo niepowetowana.

(Św. Augustyn.)
« **

Wtedy dar Boży przynosi pożytek dające­
mu i biorącemu, gdy dajesz biednemu, który go­
dzien i który twego daru dobrze używa. On ma 
pożytek, a ciebie czeka nagroda u Boga.

Żarty i dowcipy.
Trudny wybór. »Cóż to, jeszcze nie wybra­

liście imienia dla waszego dziecka?« — »Nie, 
jeszcze nie zdołaliśmy stwierdzić, który z wu- 
jaszków jest najbogatszy.«

Wróg kobiet. »To tyś tak wygadywał na 
baby, a teraz idzież z jedną pod ramię?« — 
»Cóż mam robić, gdy mi jedna karta chlebowa 
nie wystarcza?.,.«

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista nr. 417: Badura Jan, kadet rezerwowy 

z Końskiej i Mrózek Paweł z Kisielowa, obaj z 32. p. p. 
posp. ruszenia. — Lista 419 (z 5. bat. strzelców): Bajger 
Józef z Szonychla, Berek Jerzy z Cisownicy, Duda Józef 
z Pierśca, Pawlosek Józef ze Starych Hamer, Pilarz Wik­
tor z Gnojnika, Wyrbica Jan z Karwiny; Kozak Jerzy z 
54. p. p. ze Skoczowa; Krużolek Ryszard z 100. p. p. z 
Istebnej. — Lista 422: Klimesz Karol z 32. p. p. posp. ru­
szenia z Zabrzega; Sosna Andrzej z 1. bat. saperów ze 
Strumienia. — Lista 423 (z 31. p. p. posp. ruszenia): Ba­
ranek Józef z Pietwałdu, Bojda Franciszek z Brennej, 
Borgieł Józef z Czechowic, Brzóska Franciszek ze Sto- 
nawy, Chlebisz Józef ze Szonychla, Cieślar Paweł z Wi­
sły, Czerch Józef z D. Błędowic, Drobisz Józef z Ropicy, 
Gajdzica Jerzy z Nydku, Gili Józef z Cieszyna, Gąsior 
Franciszek z Niem. Lutyni, Górniok Paweł z Kam. Li- 
gotki, Grimm Rudolf z Cieszyna, Grygierczyk Jan z Cze­
chowic, Górnik Jan i Halas Józef z Kam. L gotki, Jani­
czek Jan z Nawsia, Kiszą Paweł z Tyry, Kolarz Jan z 
Barlowic, Kominek Jerzy z Mazailcowic, KonJerla Paweł 
z Nydku, Krupa Jan z Próchnej, Laszczak Jakób z Bucz­
kowic, Męcnarowski Franciszek z Landeka, Molin Jan z 
G. Żukowa, Niemczyk Jerzy z Wisły, Nowak Gabryel z 
Karwiny, Pastucha Józef z D. Suchej, Pietrasz Karol z 
Sr. Suchej, Podstawny Paweł z Jaworza, Puzoń Józef ze 
Strumienia, Raszka Jerzy z Bystrzycy, Ryba Józef z Cie­
szyna, Szarzeć Jerzy z Wisły, Szeliga Jan z Cieszyna, 
Siąkała Antoni z Landeka, Słowiana Jan ze Zamarsk, 
Szpałek Antoni z Kiczyc, Stachura Józef z Pol. Ostrawy, 
Steffek Wiktor z Dziećmorowic, Stibor Alojzy z Rze- 
piszcz, Teutler Karol z Frýdku, Wandzel Michał z Miku- 
szowic. — Lista 424: Gabzdvl Henryk, por. 39. p. p. z D. 
Suchej; Sikora Jerzy z 41. bat. posp. rusz, z Koszarzysk.

Zabici. Lista 417: Godzieł Franciszek z 100. p. p. z 
Zarzecza (21. 5. 1915); Wieja Jan z 32. p. p. posp. rusz, 
z Jaworza (21. 3. 1916). — Lista 419 (z 5. bat. strzelców): 
Haratyk Michał z Istebnej (17. 3. 1916), Piesch Karol z 
Kamienicy (17. 3. 1916); Badura Jan z Dąbrowej z 16. bat. 
strzelców (2. 3. 1916); Siąkała Franciszek z 32. p. p. posp. 
rusz, z Landeka (28. 3. 1916); (z 100. p. p.): Folwarczny 
Józef z Karwiny (18. 3. 1915), Gawor Stanisław z Michał­
kowie (5. 5. 1915), Kobiela Paweł z Cisownicy (4. 5. 1915), 
Szkutek Jerzy z Pogorza (9. 3. 1915). — Lista 423 (z 31. 
p. p. posp. rusz.): Gajda Franciszek z Jaworza (27. 2. 
1916), Gawlas Paweł z Brennej (10. 3. 1916), Lapisz Fran­
ciszek z Pietwałdu (10. 3. 1916), Mira Franciszek z Ol­
brachcie (10. 3. 1916), Mrowieć Adam z Bąkowa (10. 3. 
1916), Pawłowski Józef z Karwiny (10. 3. 1916), Pilch Jan 
z Wisły (10. 3. 1916), Schlesinger Emil z Dąbrowej (10. 3. 
1916), Skola Ignacy z Morawki (10. 3. 1916), Turoń Jan z 
Dębowca (10. 3. 1916).

Zajęci. Lista 417 (z 100. p. p.): Bożek Otokar z Orło- 
wej, Fojcik Ernest z Grodziszcza, Glett Rudolf z Roztro- 
pic, Kiczmer Franciszek z Szebiszowic, Kohutek Antoni 
z Cieszyna, Krzyżanek Jerzy z Piosku, Kuczera Włady­
sław z Bogumina, Lamia Jan ze Zabłocia (pow. Frysztat), 
Michnik Józef z M. Kończyc, Mięciel Jerzy z Kocobędza, 
Miksa Piotr z Rychwałdu, Muller Bernard z ’Vapienicy, 
Szewczyk Edward ze St Miasta (pow. Frýdek), Szostek 
Henryk z Dąbrowej, Sikora Jerzy z Milikowa, Unucka 
Franciszek z Końskiej, Wałoszek Adolf z Muglinowa. — 
Lista 419 (z 100. p. p.): Bardoń Józef z Pogwizdowa, Bia- 
łończyk Gabryel z Karwiny, Fryda Jerzy z Dębowca, Ga- 
leja Jerzy z Bielska, Hau Fryderyk z Jabłonkowa, Pilar­
czyk Jan z Hermanie, Pilarz Franciszek z Ochab; Gry­
gierczyk Jan z 1. p. ułanów z Czcchow'c (Moskwa, Ro- 
sya); Knispel Bernard z 54. p. p. z Karwiny (Sioło-Orłów- 
ka, Rosva). Waleczek Józef z 31. p. p. posp. rusz, z Pol. 
Ostrawy (Charków, Rosya). — Lista «22 (z 15. p. p. obr. 
kraj.): Geier Rudolf ze St. Bielska i Grundil Karol z Mo­
rawki (obydwaj w Rosyi zajęci i uwolnieni); Stoller Ka­
rol z 16. bat. strzelców ze Strumienia (był zajęty i wrócił 
z Rosyi). — Lista 423: Krzyżanek Emil, nadporucznik 57. 
p. p. z Frysztatu (Niżnij-Nowgorod, Rosya); (z 100. p. p ): 
Bodinck Jan z Frysztatu (był zajętv i wrócili. Chwastek 
Jan z Hermanie (był zajęty i wrócił), ]':eloch Józef z Li­
goty, pow. Bielsko (był zajęty i wrócił), Ku] uczka Jerzy 
z Istebnej (był zajęty i został uwolniony), Miech Józef z 
Wędryni (był zajęty w Serbii i został uwolniony).

Uzupełnienia i sprostowania. Lista 131: Trzyniecki 
Józef z G. Cierlicka z 16. bat. strzelców (poległ 10. 12. 
1914; był ogłoszony ranny). — Lista 127: Pażdziora Pa­
weł z 100. p. p. z G. Sochej (poległ 22. 11. 1914; był ogło­
szony jako ranny). — Lista 249: Herma Paweł z 16, bat. 
strzelców ze St. Bielska (był zajęty w Rosyi, w drodze 
wymiany wrócił jako inwalida).

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkam« 
dra* wyszła aktualna broszura p. t.:

Cs POffliSS M Řtt 0 Blř£ P?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwia ’

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy*
Zamówienia należy adresować: »Dziedzl- 

-two błog. Jana Sarkandra« (ks. Abmanek) wi 
Cieszynie.
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Ct* cynie.Wydawca: Ka. Józoi Londzln w Cieszynie.

Garnitura z podarkami
na bierzmowanie

peezye »Z* 
liryczne p. t
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na tadanłe.
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Śl. Oddział zbytu bydła 
' OPAWIE = 

poszukuje

potyczek aa hipoteką i weksle aa amiarkowaay procent i 

wkładki na oszczędność 
I płac* od aicb

Tow. oszczędności i zalící 
= w CIESZYNIE = M 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L P*** 

z filiami: w Jabłonkowie, we Fry»ataclj< .
w Bognntinie, w Skoczowia, w Dąbrowie i w 

przyjmuje ed członków i nieczłonków , 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolíci*" 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni*6 ' 

Zestawił ks. Rudoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone. 

15 " Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową ' 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 & 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiers r 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nas » 

żołnierzom ogólnie znane. ,
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog*

Sarkandra« w Cieszynie.składająca się z 1 debrze idącego zegarka anker- 
remontoir, imit. srebro, 3-letnia gwaraneya, 1 łańcu­
szek pancerny z wisiorkiem, 1 pierścień, 1 szpilka kra­
watowa, 2 guziki do kołnierza, 2 guziki na piersi, 
2 guziki do mankietów w eleganckiem, imitowanem 

skórzanem etui według rysunku, 
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Ta sama garnitura dla dam, składająca się a 1 dam­
skiego zegfrka albo z bransoletką, 1 sznur jedwabny, 
1 pierścień, 1 szpilka broszowa, 2 kolczyki, 2 śruby 
uszne, 1 łańcuszek na szyję z wisiorkiem w elegánek, 

imitowanem skórzanem etui, 
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Przy zamówieniu należy wyraźnie pisać, czy garni­
tura jest dla panów, czy dla dam przeznaczona i za­
łączyć zarazem 2 K w banknotach lub w markach 

jako zadatek. Reszta przy pobraniu pocztowem.

Max Böhnel,
Wiedeń, IV., MargarethenstraQe 27/598.

Zegarek wojenny 6 K, zegarek Roskopf 4 K, zegarek 
z bransoletką 6 K.

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA-
poleca

zbiór peezyi ks. Emar uela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
sawierający napisany prześlicznym wierszem żyoleryt 
iląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
iląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc.

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwa błog. Jana Sarka» 
ira« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk aust»

Mime wojny i kolosalnej drożyzny sprzedają I*1*0* 

IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, nlica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich 
1 Brytania Anker-Remont. System r 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—! 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. 
36 godz. idący, z pięknym łańcus* 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert-« j 
dzo silny K 16,—; stalowy damski 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie 

od K 40,—.
Bogato fllnstrowane cenniki darmo i opłatnie.

’2 *° & f
rocznie, od dnia następnego po wn ,ade "t/wkłW 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, samo za 
oych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P‘ *<’**' 1 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany r» 

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków ks>ąf 

wydaj* skarbonki domowe. ,
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkum 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i °® * 

do 4. po południu. . Uft*
W filii w Dąbrowie nrządują w poniedziałki, środy > 

od godz. 4. po południ*.
ZARZĄD Jo’

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy1" ’ 
zarejestrowanego z nieograniczoną P°r< \i,i> _ _ «Hi-aie«’ S

ODSPRZEDAWCY I HANDLARZE 
otrzymają

najładniejsze obrazki wniatwt 
wyszywane Jedwabiem, 

z passepartout (ramki tekturowe), 
wszystkich językach.

Wielkość 42X52 cm, cena K 1,10 za sztuk?'
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warsztat hafciarski, 
Wiedeń, VII. Bezirk, Lindengasse 55.

T. możliwością natychmia­
stowego objęcia urzędo­

wania.
Tenże musi posiadać wy­

kształcenie kup'eckie i fa­
chowe, musi władać języ­
kiem niemieckim w mowie 
i piśmie, jako też znać do­
brze język czeski i polski. 

Płaca 300-350 K miesięcznie.
Podania z świadectwami 

szkolnemi i służbo wem', opi­
sem przebiegu życia, z świa­
dectwem. przynależności i 
metryką chrztu wnosić na­
leży do 15. czerwca b. r. 
do śląskiego Towarzystwa apro- 
w zacyjnego, Oddział zbytu bydła, 
OPAWA, gmach sejmowy.

SI. Oddział zbytu bydła 
w OPAWIE 

poszukuje tęgiego, znającego 
się na bilansowaniu, włada­
jącego językiem niemieckim 
w słowie i piśmie, jako też 
jednym z słowiańsk. języków 

!!íí! Hiaitti 

z praktyką kupiecką i z mo­
żliwością natychmiasto­

wego objęcia posady.

Płaca 150-250 K miesięcznic. 
_________________ c 

Podania z świadectwami 
szkolnemi i służbowemi, opi­
sem przebiegu życia, z świa­
dectwem przynależności i 
metryką chrztu wnosić na­
leży do 05. czerwca b. r. 
do śliskiego Towarzystwa apro- 
wizacyjnego, Oddział zbytu bydła" 
OPAWA, gmach sejmowy.
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Najlepsze kosy 
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk, 
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie podsienie. t Domagalski. A. Teper. 
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g Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie I JJ Btewarsyueale sarejeetrowa.e ■ nieograuiczouą porąką
B W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU A Z FILIĄ W DZIEDZICĄ0 fl

Ucznia
przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, majster szew­

ski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.
Przyjmę zaraz

jednego albo dwóch czeladników
do wyrobu betonowych rur.

Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata.
FRANCISZEK BRANKA, wyrób towarów be­
tonowych, cementowych i gipsowych we Fry- 

sztacie nr. 437 (Śląsk austr.).

MAX BÖHNEL WIEN

©
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

*-----------------------------------
Cena z przesyłkę pocztowęi 

••łorocznie . . . 7 K — b
F°>rocznie , , , i 3 » 50 »
^Wialnie . ... 1 » 75 >

Bez przesyłki pocztowej: 
•ÿorocznie . , . 6 K — h
P’trocznie . ■ . . 3 » — »
Ljytalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stell«« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr, 3,1. p.

Wychodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszę 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem nmieszczeniu znacznie 

taniej.
Rocznik 69.

~ w- Pamiętajmy
W Cieszynie, wtorek, dnia 13. czerwca 1916.

o składkach aa „Opieka nad kształcąco się mlodzieta katolicka loi. Mas. Melchiora íroďzleckieno“ «
Nr. 47.

i Cieszynie.

Dalsze gwaltorwie walki na 
froncie rosyjskim.

Wojna »liMM
Postępy ofenzywy w obszarze Asiago.
Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 

j;a płaskowyżu Asiago zyskał nasz atak na ca- 
jy111 froncie na południowy wschód od Cesuna- 

ąllio dalej na obszarze. Nasze oddziały usado- 
się na Monte Lemerle (na połudn. wschód 

a Cesuna) i posunęły się na wschód od Gallio 
PrZez Ronochi naprzód. Wieczorem zdobyły 

_zPinnem oddziały bośniacko-hercegowińskie- 
f? Pułku oiechoty nr. 2 i grackiego pułku nr. 27 
**°nte Meletta.

Liczba Włochów, pojmanych w niewolę od 
Początku tego miesiąca, podwyższyła się na 
^•400 (w tern 215 oficerów).
. Na froncie Dolomitów odparto atak kilku 

^Przyjacielskich batalionów na Croda del An-

Dalsze postępy naszej ofenzywy.
ję Wiedeń, 9. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Płaskowyżu Asiago zdobyły nasze oddziały 
ob°n^e Sisemol i na północ od Monte Meletta 
. Sadzoną silnie przez alpini Monte Castelgom- 
Ort- ?’ Nasze ciężkie moździerze otworzyły 

na zachodnią warownię pancerną uforty- 
(• °Wanego obszaru Primolano, górę Monte 
Q ')lerw Liczba jeńców włoskich podwyższyła się 
* e jficerów i 350 żołnierzy, nasza zdobycz zaś 

karabinów maszynowych.
b0 Nasi lotnicy marynarscy obrzucili obficie 
(izbami objekty kolejowe w Portoguarro, La-

aa. Pallazaolo, następnie port wewnętrzny 
i kilka nieprzyjacielskich stacyi hydro­

xy Nasi lotnicy lądowi rzucili bomby
dworce kolejowe w Schio i Piovene.

Od'‘Parcie wypadów włoskich między Adygą 
a Brentą.

Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 
irojjj dY Włochów na kilka pozycyj naszego 

u między Adygą a Brentą zostały odparte, 
dotąd zliczonych jeńców w obszarze 

’tficer^111 Przybył° przeszło 1500, w tem 25 

pzyczółkiem mostowym Tolmein 
«irty|Czy^y nasze wojska, po silném działaniu 
Przv-eryi> przeszkody i schronienia części nie- 
się^ .cienkiego frontu i powróciły z tego przed- 
Gr^^cia z 80 jeńcami, w tem pięciu oficerami, 
łupe z jednym karabinem maszynowym i innym 

111 Wojennym.

Znowu przeszło 500 jeńców.
ty^den, 11, czerwca. Urzędowo donoszą:

Ponowili swoje natarcia przeciw pojedyn­

czym częściom frontu, wszędzie jednak szybko 
i krwawo zostali odparci.

Na Monte Lemerle nasze wojska nagle za­
czepiły nieprzyjacie'skie oddziały, które się je­
szcze w pobliżu wierzchołka trzymały, obsadzi­
ły całą górę i zajęły przeszło 500 jeńców.

Nasi lotnicy obrzucili dworzec Cividale 
bombami.

Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 
W Dolomitach i na naszym froncie pomiędzy 
Brentą i Adygą odparci zostali Włosi wszędzie, 
gdzie zaczepiali.

Zast. szefa sztabu gen.: van Höfer.

Zatopienie krążownika pomocniczego »Principe 
Umberto«.

Wiedeń, 11. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Jedna z naszych łodzi podwodnych storpedo­
wała dnia 8. b. m. wieczorem wielki włoski krą­
żownik pomocniczy »Principe Umberto« z woj­
skiem, któremu towarzyszyło kilka antitorpe- 
dowców. Okręt zatonął w ciągu kilku minut.

Bombardowanie kolei włoskich i arsenału 
w Wenecyi.

Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Eskadra latawców morskich bombardowała ob­
ficie w nocy na 12. b. m. kolej Sandona-Mestro 
i zakłady kolejowe w Mestro z dobrym skut­
kiem i trafiła kilkakrotnie w remizę lokomotyw. 
Eskadra obłożyła też kilku bombami arsenał w 
Wenecyi. Mimo gwałtownego ognia obronnego 
powróciły wszystkie samoloty.

Komenda í 1 o t y.

Hojna aoslrt-rejska.
Odparcie ataków rosyjskich nad Ikwą i Strypą.

Wiedeń, 8. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na Wołyniu osiągnęły nasze oddziały wśród 
walk straży tylnych nowe stanowiska nad Sty­
rem. Nad Ikwą i na północ od Wiśniowczyka 
nad Strypą odparto liczniejsze ataki rosyjskie. 
Nad dolną Strypą atakuje nieprzyjaciel pono­
wnie znacznemi siłami. Walki nie zostały je­
szcze ukończone. Nad Dniestrem i na froncie 
bessarabskim panował stosunkowy spokój.

Odparcie ataków rosyjskich koło Tarnopola 
i nad Dniestrem.

Wiedeń, 9. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Walki na północnym wschodzie były wczoraj 
mniej gwałtowne. Koło Kolek, na północ od 
Aleksińca, na północny zachód od Tarnopola i 

nad Dniestrem odparto rosyjskie ataki wśród 
ciężkich strat nieprzyjacielskich. • Na granicy 
bessarabskiej panował spokój.

Zażarte walki na całym froncie.
Wiedeń, 10. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W przeciwieństwie do onegdajszego dnia roz­
gorzały wczoraj na całym froncie północno- 
wschodnim znowu nadzwyczajnie zacięte walki. 

Między Okną i Dobronowcami odparto w 
jednem miejscu ośm, w drugiem pięć ciężkich 
ataków, przyczem odznaczył się szczególnie 
nasz śląski batalion strzelców nr. 16

Nad dolną Strypą zepchnęły znaczne rosyj­
skie siły po zaciętem zmaganiu się nasze wojska 
z wschodniego na zachodni brzeg.

Na północny zachód od Tarnopola odparli­
śmy liczne rosyjskie ataki.

W obszarze Łucka toczy się walka na za­
chód od Styru.

Koło Kolek i na północny zachód od 
Czartoryska przeszkodzono rosyjskim próbom 
przejścia.

Odrzucenie Rosyan koło Kolek,
Wiedeń, 11. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na wschód od Kolek przeszedł przedwczoraj 
nieprzyjaciel z trzema pułkami na lewy brzeg 
Styru. Wczoraj został przez kontratak, połączo­
ny z obejściem przez austro-węgierskie wojska 
znowu poza rzekę odrzucony, przyczem wzięto 
w niewolę 8 rosyjskich oficerów i 1500 żołnierzy 
i zdobyto 13 karabinów maszynowych.

Na północny zachód od Tarnopola zdoby­
liśmy w kontrataku napowrót wzgórze, obsa­
dzone przez nieprzyjaciela wśród wielkich 
strat.

W północno-wschodniej części Bukowiny 
walczono znowu nadzwyczaj zacięcie. Nacisk 
przeważających nieprzyjacielskich sił, które 
także i u tego nieprzyjaciela z jedynie istnieją- 
cem bezwzględnem zużyciem ludzkiego mate- 
ryału naprzód rzucono, wykazał potrzebę uwol­
nienia tam naszych wojsk od nieprzyjaciela i 
cofnięcia ich.

Koło Buczacza zajęto 1300 Rosyan.
Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W północno-wschodniej Bukowinie odbyło się 
uwolnienie od przeciwnika wśród ciężkich walk 
straży tylnych. Grupa nieprzyjacielska, idąca z 
Buczacza w stronę północno-zachodnią, odrzu­
cona została kontratakiem niemieckich i austro- 
węgierskich pułków, przyczem 1300 Rosyan do­
stało się do niewoli.

Na wzgórzach na wschód od Wiśniowczyka 
załamał się dziś rano silny rosyjski atak pod 
naszym ogniem artyleryjskim.
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Urzędowo

Urzędowo9. czerwca.

donoszą:10. czerwca.

kwatera do-

o armii.

Urzędowo 
terenie wojennym,

Ma iii htaii
Położenie niezmienione.

8. czerwca.

Nasze patrole myśliwskie zabrały na 
wschód od Kozłowa wysunięty posterunek ro-
SyÍSkNa południowy zachód od Tarnopola odby- I lumnom samochodów ciężarowych. Na prawo 
wają się w. dalszym ciągu gwałtowne walki.

Nad Ikwą na Wołyniu panował wczoraj 
stosunkowy spokój.

Na zachód od Kolek udaremniły nasze 
wojska próbę przejścia Rosyan przez rzekę.

Tu, jako też wszędzie, odpowiadają bez­
względnemu użyciu mas nieprzyjacielskich tak­
że jego straty.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hofer.

Wiedeń,
Bez zmiany.

Wiedeń,
Bez zmiany.

Wiedeń,
Na południowo-wschodnim 
nad dolną Vojusą rozpędzono ogniem włoskie 
patrole.

Wiedeń, 11 . czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nic ważnego.

Wiedeń, 12. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Po bitwie na morzu Północnem.
Amsterdam, 10. czerwca. Jak 

»Daily Mail«, Anglia w bitwie morskiej w 
gerraku straciła sześć okrętów w wartości P 
nad 200 milionów funtów. W angielskiej h 
straty angielskie w bitwie na morzu Północ« 
podano dotąd w liczbie 2353 żołnierzy.

Potyczka morska.
Berlin, 9, czerwca. Biuro Wolffa donosi 

Brügge: W dniu 8. czerwca rano rozegrała s*c 
przed wybrzeżem Flandryi walka działowa «® 
wielką odległość między niemieckieini łodzią«1 
strażniczemi a nieprzyjacielskimi monitora^ 
kontrtorpedowcami. Kilka naszych salw dzia*?' 
wych osiągnęło skutek. Nieprzyjaciel cofnął sk 
następnie w kierunku Dunkierki. Niemieck* 
morskie siły zbrojne nie poniosły żadnyc^ 
szkód. Po południu zestrzelił jeden z naszyc 
hydroplanów francuski samolot bojowy. Lot« 
ków nieprzyjacielskich wyłowiła znajdująca s 
w pobliżu nasza łódź podwodna i przywiozła

Mi ui IMooil.
Położenie niezmienione.

Berlin, 8. czerwca. I Naczelna kwatera do­
nosi: Miejscowości nad jeziorem Doiran zosta­
ły bez skutku obrzucone bombami przez nie­
przyjacielskich lotników.

Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: U wojsk niemieckich niema zmian.

Berlin, 10. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: U wojsk niemieckich nie zdarzyło się nic, 
coby miało znaczenie.

Berlin, 11. czerwca. Naczelna 
nosi: Nic nowego.

Berlin, 12, czerwca. Naczelna 
nosi: Bez wydarzeń.

Naczelne dowództw

Przewóz wojsk angielskich.
Zurych, 10. czerwca. »Daily Express« °z^y 

uwagę pomiędzy wierszami, że podczas 
na morzu Północnem odbywały się ^pjota 
transporty wojsk z Anglii do Francyi. * gQ 
przewozowa składała-się podobno z 80 d° 
parowców.

Mi iiMcWraitiste.
Walki działowe nad Mozą.

Berlin, 8. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Walka działowa po obu stronach Mozy 
trwa z niezmniejszającą się zaciekłością.

Skuteczna działalność artyleryi.
Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Artylerya nasza spowodowała koło Li- 
hons (na południowy zachód od Peronne) ogień 
w nieprzyjacielskim składzie amunicyi. Ostrze­
liwała nieprzyjacielski obóz i pociągi przewożą­
ce wojsko na dworcu kolejowym w Suppes w

Mi niMÉo-Hskt 
Położenie niezmienione.

Berlin, 8. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od Smorgoniów dotarły nie­
mieckie oddziały wywiadowcze przez kilka nie­
przyjacielskich linii aż do wsi Kunawy, zburzy­
ły tamtejsze zabudowania bojowe i powróciły z 
40 jeńcami i 1 zdobytym karabinem maszyno­
wym, Na pozostałym froncie wojsk niemieckich 
niema szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: U wojsk niemieckich niema zmian.

Berlin, 10. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: U wojsk niemieckich nie zdarzyło się nic, 
coby miało znaczenie.

Berlin, 11. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Na południe od Krewa wtargnęły memie- 
ckie oddziały wywiadowcze do rosyjskiej pozy- 
cyi, zniszczyły nieprzyjacielskie obwarowania, 
przyprowadziły ze sobą przeszło 100 Rosyan ja­
ko jeńców i zabrały jeden karabin maszynowy.

Sukces koło Buczacza.
Berlin, 12. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Niemieckie i węgierskie wojska armii 
Bothmera odrzuciły napowrót rosyjskie oddzia­
ły, które znajdowały się w pochodzie na pół­
nocny zachód od Buczacza (nad Strypą). Prze­
szło 1300 Rosyan pozostało w naszych rękach.

Zresztą położenie wojsk niemieckich nie 
zmieniło się.

Naczelne dowództwo armii.

Chełmszczyzna zwrócona Polsce,
Wiedeń, 8. czerwca. Z woiennei 

prasowej donoszą: Rozporządzeniem Nącz p 
Komendy Armii z 5. czerwca wojenne íenzOliř 

, , j i gubernatorstwo lubelskie zostało rozszer
kwatera do- | okręgi. ch^m> HrubieSZÓW, Tonęła 

przez co dawniejsza gubernia chełmska z°^cja. 
zjednoczona administracyjnie z innemi cZ%jer 
mi okupowanego przez wojska austro-v7*?» ze 
skie Królestwa Kongresowego. Przez p°w' 
rozporządzenie zostało spełnione serdeczn%gt 
czenie narodu polskiego, który oderwanie P.cgo 
Rosyę Chełmszczyzny od Królestwa P°* 

<1 a ■ *11 1 “ I I uważał za cios dla siebie brutalny.Jlojnfl 3HOißlSKO*HißllllßCK8. ZMczemeKHch<»era dl. Anglií.
_ . j . . , .. ... . I Lord Kitchener urodził się w 1850 r«
Prostowanie doniesień angielskich o klęsce Irlandyi< po skończeniu akademii wojs^

° I czynnym był jako oficer inżynieryi, PoC^jej,
Berlin, 8. czerwca. W obwieszczeniu urzę- I stopniu kapitana wstąpił do armii cé*P^jjsl<icí' 

dowem szef sztabu admiralicyi marynarki I której odznaczył się podczas e^s'
wbrew twierdzeniu angielskiemu, że flota nie- I Zreorganizował armię egipską, prowa

Szampanii) i odniosła widoczne znaczne sukce- I miecka opuściła plac boju, stwierdza, ze wię 
sy na zachodnim brzegu Mozy, przeciw francu- kszość floty angielskiej w blt™c “oskiej z U- 
skim bateryom, oraz przeciw piechocie i ko- I 31. maja przez kilkakrotne < bardzo s ut

- - . .r 3 i gigy flotyll torpedowców niemieckich została
öd Moży Trwa dalej pomyślna dla nas walka, zmuszona do odwrotu i od tej pory nie dała sij 
Nieprzyjacielskie kontrataki, wykonane znacz- widzieć niemieckim siłom zbrojnym, ze dalej 
nemi siłami w lasku Thiaumont i pomiędzy la- niemiecka flota oceaniczna me używała am nnu 
sem Chapitre a warownią Vaux, złamały się bez ani łodzi podwodnych i zwycięstwo memiecKi 
wyjątku z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela, zostało osiągnięte przez sprawne dowodztwo 

W Wogezach na wschód od St. Die udało działanie artyleryi i łodzi torpedowych.
się zniszczyć wysadzeniami min rozległe części Ogólne straty niemieckiej floty oceanicznej 
nieprzyjacielskich rowów. wynoszą: 1 krążownik bojowy 1 starszy okrę

I liniowy, 4 małe krążowniki, 5 łodzi torpedo 
Zdobycie silnego fortu polowego na zachód I wych. Z tego strata okrętów »Lützow« i »R«' 

od Vaux. stock« ze względów militarnych me były do-
Wzięcie do niewoli 1500 Francuzów. tychczas podane do wiadomości, ponieważ oba

I w stanie ciężko uszkodzonym zostały stracone 
Berlin, 10. czerwca. Naczelna kwatera do- dopiero w drodze do naprawy w przystani i z»' 

nosi: Na zachodnim brzegu Mozy kontynuowa- I |oga obu okrętów została ocalona.
no skutecznie zwalczanie nieprzyjacielskich ba- Gdy na tem lista strat niemieckich jes* 
teryj i obozów oszańcowanych. I zamknięta, istnieją gruntowne poszlaki, że stra;

dnnnqya- I Na wschód od rzeki naszc wojska atako- t angielskie są istotnie wyższe, niż to z naszej 
I wały dalej. W zaciętych walkach wyrzucono I sjrony zostało stwierdzonem,

nieprzyjaciela z wielu stanowisk na grzbiecie Według zeznania jeńców angielskich oprócz 
donoszą: | wzgdrz na południowy zachód od fortu Douau- I okręfu »Warspite« zniszczone także zostały 

mont, w lesie Chapitre i na grzbiecie Fumin. I „pj-jncess Royal« i »Birmingham«, wielki zas 
Na zachód od warowni Vaux zdobyli strzel- okręj bojowy »Malborough« według wiarogæ 

cy bawarscy i wschodnio-pruska piechota silny dnyCb wiadomości zatonął przed dostaniem 
nieprzyjacielski fort połowy, który wraz z za- do prZyStani.
łogą, liczącą jeszcze przeszło 1500 żołnierzy i I Bitwa morska była i pozostanie zwyci?' 
22 karabinami maszynowymi wpadł w nasze stwcm niemieckiem, co już z tego choćby WY' 
ręce. ' I nika, że nawet po przyjęciu zakomunikowany0*1

Ogólna liczba jeńców od 8. czerwca wzię- urzędownie strat przez Anglików wobec stra- 
tych wynosi 82 oficerów i więcej niż 1500 żoł- I conych okrętów wojennych niemieckich P0!6?1' 
nierzy. , ności 60.720 ton straty angielskie według wte'

Na Hartmannsweilerkopf niemiecki patrol 1 snycb doniesień Anglików wynoszą 117.750 ton- 
przywiódł sporo Francuzów jako jeńców z ro- ■ 
wów nieprzyjacielskich.

Gwałtowne walki artyleryjskie nad Mozą.
Berlin, 11. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Po obu stronach Mozy gwałtowne walki 
artyleryjskie. Wczoraj ogłoszona zdobycz z ata­
ków na wschód od rzeki pomnożyła się jeszcze 
o 3 armaty i 7 karabinów maszynowych.

Na zachód od Markirch zajął niemiecki pa­
trol, który wtargnął do francuskich rowów, je­
dnego oficera i 17 żołnierzy.

Berlin, 12. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: W Szampanii na północ od Perthes wtar­
gnęły niemieckie oddziały wywiadowcze do 
francuskich pozycyj i zajęły po krótkiej walce I portu, 
trzech oficerów i przeszło 100 ludzi i zdobyły 4 
karabiny maszynowe. Powróciły one według 
planu do swoich rowów.

Po obu stronach Mozy położenie niezmie­
nione, tylko ożywiony ogień artyleryjski.

Naczelne dowództwo armii.
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Demobilizacja Grecyi.
Iila ^teny, 10. czerwca. Rada ministrów uchwa- 

atychmiast ogłosić dekret, zwalniający 12 

Pedycyę Dongolską i zniszczył pod Omdurman 
P°tęgę Mahdiego, wyparł z Sudanu Francuzów, 

astępnie był gubernatorem Sudanu, dowódcą
Robertsie w wojnie przeciw Burom, którą 

akończył zwycięsko. Przed wojną rosyjsko-ja- 
P°ńską został mianowany komendantem armii 
’^gielsko-indyjskiej, którą zreorganizował i po- 
- awił na wysokim stopniu doskonałości. Od r.

W był konsulem generalnym w Egipcie, po 
cybuchu zaś obecnej wojny ministrem wojny. 
, śmierć Kitchenera jest dla Anglii dużą klę-

Był to człowiek nadzwyczajnej energii i 
°Hsekwencyi, nie zdolny do cofania się czy 
JjFpowania. Zawdzięcza mu Anglia bardzo 

^ele. Miał on dużo zasługi jako organizator 
* Południowej Afryce, Egipcie, Indyach i pod- 

as Wojny w samej Anglii. W annii potrafił za- 
Pr°Wadzić ścisłą dyscyplinę, której Anglicy tak 

1* niechętnie poddają. Opinia publiczna po Kit- 
neiierze spodziewała się spełnienia nadziei na- 

,°dowych w wojnie obecnej, uważała go za bo- 
atera narodowego. Wieść o jego śmierci gro- 
eni spadła na Anglię. Imię jego było zbawien- 

dla opinii i dla wojska. Jego czynem było 
^Prowadzenie przymusu wojskowego, dla zrea- 

2owania którego pracował on już od dłuższe- 
czasu jako organizator wojskowy w kolo- 

ach i konendant. Wszystkie nadzieje angicl- 
le na zwycięstwo wiązały się z osobą Kitche- 

§er.a> z jego śmiercią ginie duża ich część, 
^erć jego równa się ostatniej klęsce morskiej.

Śmierć Kitchenera.
Londyn, 8. czerwca. Król wydał rozkaz do 

,r*nii z wyrażeniem głębokiego smutku z powo- 
śmierci lorda Kitchenera i podnoszący za- 

t jakie Kitchener oddał państwu w czasie 
r ] ogromnych trudności. Oficerowie otrzymali 
h j .az’ aby od d- b. m- począwszy nosili przez 
'dzień żałobę.

I Amsterdam, 8. czerwca. »Handelsblad« do- 
asi z Londynu: Wiadomość o śmierci lorda Kit- 

I enera wywołała druzgocące wrażenie. W Ci- 
/ Wy biegli ludzie z restauracyj i b:ur i otoczyli 

^nosicieli dzienników, wyrywając gazety for- 
oa*nie z rąk. Wrażenie w klubach było nie do 
Jagnią. Na wielu budynkach zniżono chorą- 
. }e do pół masztu. Story w budynku urzędu 

innego zapuszczone. Dzienniki londyńskie 
(jo^ają śmierć Kitchenera za katastrofę naro-

<j0 Zurych, 8. czerwca. W przeciwstawieniu 
doniesień urzędowych dzienniki włoskie do- 

p a?uią się z Londynu, że okręt, na którego 
ž°kladzie jechał Kitchener wraz 
j 0 s obami wojskowemi i dyplom a- 
^«li, a który miał załogi 256 ludzi, 
ty9 t ° n ą ł wskutek ataku łodzi pod- 
ł^b e j- Kitchener zamierzał via Archangelsk 
ab udać się do głównej kwatery rosyjskiej, 

tam przeprowadzić ważne umowy, dlatego 
i > az®nie w kołach dyplomatycznych Londynu

°*ach koalicyi jest nadzwyczajne.

Blokada Grecyi.
ljSt ®®rno szwajcarskie, 11. czerwca. »Nouve- 
Ue de Lion« donosi, że w miejsce greckiego 
fraendanta portowego przyszedł do Salonik 
tę ,cuski oficer marynarki. Równocześnie za- 
ląa-?°.no zajęcie wszystkich okrętów greckich,

•dujących się w portach francuskich.
Hje Agcncya Stefani ogłasza następujące do- 
gre ^nie Agencyi ateńskiej: Od d. 7. b. m. rząd 
Łq * 1 zawiadomiony został przez swe władze 

ze ruch okrętów handlowych greckich

ilhoM/O rodzi wypadanie włosów, jako też rzadki 
UUuWu porost, lecz większem jeszcze nieszczęście* 
utrata tej pięknej i naturalnej ozdoby, skutkiem czeg* 
człowiek się oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczę­
ście to spotyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów 
nie pielęgnuje. Radzimy przeto do osiągnięcia bujneg« 
wzrostu włosów używać słynną Fellera tannochinową 
pomadę »Elsa«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki 
przeciw łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy
i rzadki włos bujnym i gibkim, nadaje włosom połyku., 
wraca pierwotną barwę i zapobiega przedwczesnemu si­
wieniu. Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sorta) 3 K. D« 
pielęgnowania Wąsów polecamy Fellera pomadę do w 
sów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia się u E. V, 
Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

’ portami królestwa jest uniemożliwionym 
tOr ? krążowniki państw sojuszowych. Inspek-

w Salonikach otrzymał pismo od 
CU$l. a Sarraila z doniesieniem, że rząd fran- 
0^ 1 Ucbwalił zawiesić całą żeglugę grecką.

wojenne francuskie dnia 7. b. m. nie po- 
Pire "Y parowcom greckim na wjazd do portu 
ckieUs ’ wysłały je do Milos. Inne parowce gre-

^iürzymano w portach francuskich.
^arządzenia te nastąpiły tylko dlatego, że 

&lyC^a chce zachować neutralność, podczas 
Uy czwórporozumieníe chce ją zmusić do woj-

\rzeciw Austro-Węgrom, Niemcom i Buł-
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najstarszych roczników popisowych, które stoją 
pod bronią.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych.
Ateny, 11, czerwca. »Embros« donosi, że 

rząd grecki obraduje bez przerwy. Tak samo 
bez przerwy obraduje ciało dyplomatyczne obu 
grup mocarstw. Rokowania i narady toczą się 
całymi dniami, wedle wszelkiego jednak pra­
wdopodobieństwa nie doprowadzą do pokojo­
wego rozwiązania sytuacyi. Z wyzywającego 
zachowania się przedstawicieli mocarstw czwór- 
porozumienia wnoszą, że stosunki dyplomaty­
czne między Grecyą a czwórporozumieniem w 
najbliższym czasie zostaną zerwane.

Uchwalenie dalszych 12 miliardów na wojnę.
Parlament niemiecki przyjął we wszystkich 

trzech czytaniach kredyt wojenny w sumie 12 
urliardów. Rezultat ten stronnictwa mieszczań­
skie przyjęły burzliwymi oklaskami.

Japonia w Europie.
Kopenhaga, 10. czerwca. Jak opowiadają 

osoby, które tu przybyły z Anglii, japońska 
eskadra zawinęła do jednego z portów angiel­
skich. Admirała, który jest komendantem eska­
dry i jego sztab przyjął król angielski na au- 
dyencyi.

Jak się zdaje, eskadra japońska towarzy­
szyła parowcom, które przewoziły wojska ro­
syjskie do Francyi. Wedle pogłosek, obiegają­
cych w Londynie, Japonia ma na europejskich 
terenach wojny wziąć udział w akcyi wojennej 
tak na lądzie, jak na morzu.

Wilson o pokoju.
Na posiedzeniu amerykańskiej Ligi pokojo­

wej Wilson oświadczył się za pośrednictwem w 
interesie stron walczących. Podniósłszy, że po­
kój świata odtąd musi zależeć od nowej i lepszej 
dyplomacyi, mówił Wilson dalej: Rozmaite 
oświadczenia kierujących mężów stanu wielkich 
narodów, prowadzących obecną wojnę, każą 
przypuszczać, że ich zdaniem, zasady pra­
wa narodów, powinny w przyszłości mieć 
pierwszeństwo przed interesami po­
szczególnych narodów i że narody 
świata powinny w jakiś sposób porozumieć się, 
aby to prawo było obronione przed samolubne- 
mi nadużyciami, aby w przyszłości nie powsta­
wały przymierza przeciwko przymierzom, ale 
panowała ogólna zgoda co do tego, iż jądrem 
wspólnej sprawy musi być utrzymanie niety­
kalnych praw narodów i ludzkości. Na­
rody świata dlatego właśnie z sobą sąsiadują, 
aby się mogły porozumiewać. Jest więc konie- 
cznem, aby we wspólnym interesie razem praco­
wały, przyjmując za podstawęwspół- 
działania bezstronną sprawiedli­
wość. Takie jest zdanie Ameryki i poprzemy 
je, gdy się nadarzy odpowiednia sposobność. Z 
wzajemnego stosunku narodów musi być usu­
nięty pierwiastek samowoli, a w poczucie nowo­
żytnego świata, którego właściwą atmosferą jest 
pokój, musimy wpoić zasady, stanowiące nie­
ugięte przekonanie Ameryki: mianowicie:

Po pierwsze: Każdy lud ma prawo 
wybierać to panowanie, pód któ- 
rem woli żyć.

Po drugie, że małe państwa mają pra­
wo korzystać z takiego samego poszanowa­
nia swej niezawisłości i teryto- 
ryalnej nietykalności, jakiego żądają 
dla siebie wielkie mocarstwa.

Po trzecie, że świat ma prawo u w o 1- 
nićsięodkażdegozamąceniapoko-  
ju, którebywynikało z napaści i 
n i e p o s z a n o w a n i a prawa ludów i 
narodów,
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!!■■■■■■■■

Z ©iesr.yraa i okoLioy-
Marszałek krajowy hr, Larisch obchodzi d. 

26. b. m. 30-letni juMleusz swojego urzędowania 
jako naczelnik autonomii naszego kraju.

Promocya p. Włodzimierza Dąbrowskiego, 
koncept, praktykanta przy rządzie krajowym, 
na doktora prawa odbyła się na uniwersytecie 
we Wiedniu dnia 9. czerwca.

Imiona odznaczonych i po’eglych żołnierzy 
będą ogłaszane z ambony. Ministerstwo wyznań 

i oświaty wyraziło życzenie, żeby imiona od­
znaczonych i poległych żołnierzy z parafii były 
ogłaszane z ambony i żeby się za nich odbywały 
osobne modlitwy.

Z dyrekcyi c. k. gimnazjum polskiego w 
Cieszynie. Egzamina prywatne odbędą 
się 30. czerwca i 1. lipca 1916. Rozpoczną się 
egzaminem pisemnym dnia 30. czerwca o godz. 
8. rano. Do egzaminu zgłosić się należy dnia 
29. czerwca i złożyć do rąk dyrekcyi taksę egza­
minacyjną (przy egzaminie z półrocza 24 K 10 h, 
za obydwa półrocza 48 K 10 h); nadto nieuwol- 
nieni od czesnego uczniowie (uczenice) złożyć 
muszą przed egzaminem czesne, wynoszące za 
1 półrocze 30 K. — Egzamina wstępne 
do klasy I. przed feryami odbędą się w dniu 
8. lipca 1916 od godz. 10. rano. Wpisy do I. kla­
sy odbędą się 7. lipca po południu od godz. 3.—
5. i 8. lipca od godz. 8.—9. Przy wpisach przed­
łożyć należy a) metrykę urodzenia, b) ostatnie 
świadectwo ze szkoły ludowej. Oprócz tego 
składa się opłatę w kwocie 7 K 40 h. Wymaga­
nia, stawiane przy egzam: me wstępnym do I, 
klasy, ogłoszono za kratkami w budynku szkol­
nym.

Zmiana sposobu zawiadamiania o pole­
głych. Urzędowo donoszą: W myśl wydanych 
ostatnio postanowień, w przyszłości podczas 
wojny śmierć każdej osoby stanu wojskowego 
będzie bezpośrednio podawaną do wiadomości 
rodzinie kartą korespondencyjną przez kapela­
na wojskowego. Zawiadomienie zawierać będzie 
oddział wojska, stop;eń i nazwisko zmarłego, 
datę i miejsce pogrzebania, o ile jest to wiado- 
mem, wkońcu podpis i pieczęć urzędową kape­
lana.

Książę bielski Aleksander Sułkowski, przy­
szły dziedzic majoratu księstwa bielskiego, 
przybył do Bielska i zamierza spędzić miesiące 
letnie w zamku myśliwskim w Luisentalu w Wa- 
pienicy.

Poczta połowa. Celem usunięcia usterek, 
dostrzeżonych w obrocie z oocztą połową, zwra­
ca się uwagę, że pieczątki, zapomocą których 
pieniężne listy połowę muszą być zamknięte, 
winny okazywać odcisk szczególnego znaku 
(nazwisko, litery, herb) tejże stosownie do prze­
pisów obowiązujących dla wszystkich listów 
pieniężnych. Pieniężnych listów polowych któ­
rych pieczęć będzie okazywała odbitkę monet 
obiegowych, guzików i t. p. nie przyjmie się. 
Przesyłka napoi, zawierających alkohol w pacz­
kach polowych i wzorkach towarów, oraz wogó- 
le płynów w paczkach polowych, o ile nie roz­
chodzi się o konserwy w blaszankach zalutowa- 
nych, jest zakazana. Jako opakowania paczeHi 
polowych nie wolno używać słabych, łamli­
wych, lecz tylko silnych odpowiednio skrzyne­
czek drewnianych. Należy je też starannie za- 
gważdżać, aby zapobiedz uszkodzeniu służby 
pocztowej przez gwoździe odstające. Paczki po­
łowę, nie odpowiadające tym warunkom, są wy­
kluczone od przyjęcia. Do wypisania adresu na 
paczkach polowych wolno używać wyłącznie 
atramentu, ołówka atramentowego (po zwilże­
niu miejsca, na którem ma się pisać) i farby, lecą 
ani kredy, ani ołówka kolorowego. Ponieważ na 
paczkach polowych adres często nie jest wypi­
sany równie dokładnie, jak na liście przesyłko­
wym i często brakuje podania nadawcy, przypo­
mina się, że same paczki te muszą być zaopa­
trzone zarówno dokładnym adresem odbiorcy, 
jako też wysyłającego. Na odpisie adresu od­
biorcy, który winno się włcżyć do paczki poto­
wej, należy umieścić też nazwisko i miejsce za­
mieszkania wysyłającego.

Poczta połowa. Nadawanie paczek polo­
wych do wojska w polu jest dopuszczalne do 
poczt polowych: 6, 10, 11, 14, 17, 20, 23, 27, 28, 
29, 35, 37—44, 47, 51, 55, 63, 66, 68, 70, 71, 72, 
75, 76, 78, 81, 83, 84, 85, 87, 91, 92, 94, 103, 104, 
105, 109, 110, 115, 116, 116/11, 116/III, 119, <25, 
126, 132, 136, 138—140, 14t, 148, 149, 162, 164, 
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Drukarnia »flziedziotwa« pod zarz. J. Suchanka w Ciotuynio? Odpowiedzialny redaktor1

MW

Czeki pocztowe 
na żądanie.

pociąg, nadjeżdżający od Cieszyna, pewną ko­
bietę tuż przed wjazdem na stacyę bielską. Nie­
szczęśliwa kobieta kosiła trawę na wale kole­
jowym i chciała wiązkę skoszonej trawy prze­
nieść na drugą stronę toru, nie zauważywszy, że 
nadjeżdża całym pędem pociąg. Porwana przez 
lokomotywę, poniosła śmierć na miejscu.

Z Frysztatu. Ofiarą zabójstwa padł tu jeniec 
rosyjski, Kirpiczew, zajęty w tutejszej fabryce 
stali. Znaleziono go w hali z roztrzaskaną cza­
szką, obok leżał skrwawiony drąg żelazny. Po­
szlaki, zebrane przez żandarmeryę, doprowa­
dziły na drugi dzień do uwięzienia dwóch robo­
tników fabryki, pod zarzutem spełnienia zabój­
stwa. Jeden z aresztowanych, 22-letni Karol 
Waszek, znany notorycznie złodziej i awantur­
nik, ma już niejedno przestępstwo na sumieniu i 
niedawno odsiedział karę 6-mies. więzienia za 
popełniane w fabryce kradzieże. Powodem za­
bójstwa ma być zazdrość o dziewczynę, do któ­
rej się obaj robotnicy i zabity zalecali.

Z Grodziszcza. (Kradzież prosiąt.) 
W tych dniach skradli niewyśledzeni dotąd 
sprawcy właścicielowi posiadłości p. J. Haro- 
kowi 2 prosięta wartości 210 K.

Z Górnej Lesznej. (Śmierć na polu 
walki.) Syn tutejszego kierownika szkoły nr. 
II., akadem. malarz Karol Rakus, poległ jako je­
dnoroczny ochotnik w walkach w Karpatach d.
1. marca 1915 r. i tam został pogrzebany. Urzę­
dowa wiadomość o tern nadeszła dopiero w tych 
dniach.

Z Mor. Ostrawy. Z lat 1891, 1890, 1889 i 
1888 stawiło się do przeglądu z Mor. Ostrawy 
252 pospolitaków. Uznano z nich za uzdolnio­
nych 99.

Rozmaitości.
Drewniane podeszwy. W zabudowaniach 

00. Franciszkanów w Krakowie odbyło się 
otwarcie i poświęcenie pracowni obuwia z dre- 
wnianemi podeszwami, założonej i prowadzonej 
przez Towarzystwo popierania pracy kobiet. 
Protektorkami pracowni są pp. ks. Pawłowa Sa- 
pieżyna i prezydentowa Leowa, Na otwarcie 
przybyli książę-biskup Sapieha, imieniem pań 
powitała dostojnego gościa pani Steczkowska, 
dziękując za pomoc i opiekę dla pożyteczengo i 
praktycznego zakładu. Poświęcenia lokalu do­
pełnił ks. dr. Masny, który wypowiedział piękne 
przemówienie, zachęcające do pracy. Chór 
dziewcząt, zajętych w pracowni, odśpiewał kan­
tatę. W uroczystości wzięły udział pp. Kostane- 
cka, Browiczowa, bar. Przychocka, Ambrozie- 
wiczowa i Klemensiewiczowa.

Sensacyjny artykuł konsumpcyjny tworzą 
puszczone w handel przez wiedeński warsztat 
haftów: Hugon Jellinek, Wiedeń, VII., Linden­
gasse 55, wojenne obrazy pamiątkowe, których 
wspaniałe wykonanie i bezprzykładna taniość 
każdemu odsprzedawcy łatwo wielką korzyść 
przynieść mogą.

166, 168—171, 173, 176, 179, 180, 182, 185—187, 
189, 206—210, 213—216, 219, 220, 222, 226, 228, 
230, 233, 234, 236, 237, 238, 264, 265, 267, 274, 
300, 301, 301/11, 301/III, 303, 305, 306, 309—312, 
314, 320—322, 324—331, 338, 341, 344, 345, 349 
—351, 351/11, 351/III, 352, 353, 507, 513, 600— 
615, 630.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował p. Jan Mi- 
rocha, nauczyciel w Zarzeczu: nową 1-marków- 
kę papierową niemiecką, żelazną 10-fenigówkę 
niemiecką, 11 monet srebrnych i 33 monet mie­
dzianych.

Zwolnienie rolników od służby wojskowej. 
Ministerstwo wojny na prośbę ministerstwa rol­
nictwa zarządziło: Właściciele samodzielnych 
gospodarstw rolnych, od zwolnienia których za­
wisłem jest utrzymanie gospodarstwa, dalej za­
stępcy właścicieli samodzielnych gospodarstw 
rolnych, o ile ci ostatni nie mogą sami gospodar­
stwa prowadzić, wkońcu kierujący urzędnicy 
wielkich przedsiębiorstw rolniczych, którzy dla 
celów rolnictwa przez centralne urzędy wojsko­
we co najmniej do dnia 30. czerwca b. r. z ogra­
niczeniem zostali zwolnieni od obowiązku słu­
żby wojskowej, zwolnieni mają być na­
dal aż dod. 30. września 1916 r. Stwier­
dzanie w poszczególnych wypadkach tych fak­
tów, które odnośnie do prowizorycznego zwol­
nienia wchodzą w rachubę, nastąpi w drodze 
władz powiatowych politycznych.

Obwieszczenie w sprawie dodatkowej kla­
syfikacji koni, W myśl § 4. ustawy z dnia 21. 
grudnia 1912, dz. u. p. nr. 235, odbędzie się dla 
gmin powiatów sądowych Cieszyńskiego i Ja­
błonkowskiego w piątek, dnia 23. czerwca 
b. r., o godz. 9. przed południem na targowicy 
przy składzie solnym w Cieszynie dodatkowa 
klasyfikacya koni, do której należy przyprowa­
dzić: 1) te konie, które z jakiegokolwiek uspra­
wiedliwionego lub nieusprawiedliwionego po­
wodu do klasyfikacyi koni w roku 1916 przed- 
prowadzone nie były; 2) konie, które po spisie 
koni z grudnia 1915 nabyte a dotychczas do kla­
syfikacyi w tutejszym powiecie nie były dopro­
wadzone; 3) te konie, względem których w mię­
dzyczasie tytuł zwolnienia (na przykład przez 
wyzdrowienie, przez sprzedaż) zniknął. W tym 
celu wzywa się właścicieli tych koni, które we­
dług powyższych punktów 1, 2, 3 należy przed- 
prowadzić, aby natychmiast liczbę takich koni 
przełoźeństwu gminy podali, Do tych zgłoszeń 
służą formularze zgłoszenia, które bezpłatnie 
otrzymać można u przełożeństwa gminnego. Ko­
nie muszą o wyż oznaczonej godzinie w Cieszy­
nie na oznaczonem miejscu być stawione. Wła­
ściciele, którzy ustawowym przepisom co do 
zgłoszenia takich koni zadosyć nie uczynią, 
względnie te konie przed komisyę klasyfikacyj­
ną nie doprowadzą, karani będą grzywnami aż 
do 200 K, w razie nieściągalności aresztem aż 
do jednego miesiąca. — Cieszyn, dnia 6. czerw­
ca 1916. C. k. radca rządu krajowego: Bobo w- 
s k i, m. p.

Dzień kwiatka w Karwinie. Urządzony sta­
raniem Sekcyi śląskiej N. K. N. dnia 4. czerwca 
»Dzień kwiatka« w Karwinie przyniósł dochodu 
593 K 73 h. Sukces urządzonej zbiórki zawdzię- 
czyć należy p. doktorowej Maryi Olszakowej i 
p. Paździorównie, które nie szczędziły pracy, 
by »Dzień kwiatka« wypadł jak najlepiej. Sek- 
cya śląska N. K. N. poczuwa się do miłego obo­
wiązku wyrazić tym Paniom tą drogą jak najgo­
rętszego podziękowania. Zebrane pieniądze zło­
żono w Banku rolniczym we Frysztacie na »Fun­
dusz im. Piłsudskiego« dla wdów i sierot po po­
ległych legionistach.

Na fundusz im. Piłsudskiego wpłynęły do 
Sekcyi śląskiej N. K. N. w maju b. r. następują­
ce datki: Z I. Koła »Macierzy« w Rychwałdzie 
połowa dochodu z przedstawienia 32 K 64 h. 
Zebrane na książeczkę »Tarczy« przez p. Z. 
Michalikównę 20 K. Za pośrednictwem polskie­
go Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie 7 K 
10 h. Zebrane przez p. Jana Kunza w Jabłonko­
wie 36 K. Persona! górniczy szybu Henryka w 
Mor. Ostrawie dodatkowo 2 K 22 h. Zebrane 
przez p. Dziedzica na szybie Jerzego 3 K 90 h. 
Stowarzyszenie »Siła« w Pol. Ostrawie na 
srebrny gwóźdź 10 K. Stowarzyszenie »Praca« 
w Karwinie 30% dochodu z przedstawienia 7 K 
78 h. Razem w maju 119 K 64 h. Fundusz im, 
Piłsudskiego wynosi z końcem maja »netto« 
7141 K 08 h.

Z Bielska. (Śmierć pod kołami po­
ciągu.) W czwartek po południu przejechał

rdawca: Ka. Józef Londafn w Cieszynie.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błoi* 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“ 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickie*1 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią®*1'

Zestawi) ks. Rndolf Tománek, proiasor. 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 7® 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasz? 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J*°* 

Sarkandra« w Cieszynie.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

poezy* 
liryczne f‘

oprawie 8

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

(Żadnego drastycznie działającego środka przeczy­
szczającego) używać nie należy, lecz jedynie Feliera ła­
godnie przeczyszczających, żołądek wzmacniających pi­
gułek rumbarbarowych z marką »Elza-pigułki«. Śą one, 
w przeciwieństwie do niektórych drastycznych środków 
przeczyszczających, zupełnie bezpieczne, niewinne, nie 
drażnią jelit, nie sprowadzają przyzwyczajenia się. 
Wzmacniają one żołądek, jelita, podniecają apetyt, a ró­
wnież dzieci mogą bez obawy ich zażywać. 6 pudełek 
za tylko 4 K 40 h posyła franko aptekarz E. V. Feller, 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 12 flaszek Feliera

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel »r. I80' 
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarsk1**
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®11' 

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawi«r*

KONKURS.
Przy 5-klasowej publicznej szkole JudoW^ 

z polskim językiem wykładowym w Piotrów 
cach będzie definitywnie obsadzona posada

kierownika szkoły
z poborami, ustanowionymi przez ustawę ?
8. kwietnia 1914, śl. dz. u. i rozp. nr. 16.

Kompetenci o tę posadę powinni 
przepisowo instruowane podania z udowodni* 
niem uzdolnienia do udzielania katolickiej nat1 , 
religii w drodze c. k. Rady szkolnej okręgo*^ 
we Frysztacie do 31. sierpnia b. r. do Rady sZ 
miejscowej w Piotrowicach wnosić.

C. K. RADA SZKOLNA OKRĘGOWA 
WE FRYSZTACIE.

Przewodniczący:
Dr. Baron m. P'

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p.

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz, (181 str.) w gustownej plóc.

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana $ar g 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

Czeki poczto** 
na żądani«»



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie

h

W Cieszynie, piątek, dnia 16. czerwca Í9Í6,

o składkach aa „Opieka Md kształcąca sie Mleta katolicka im. Nog. Melchiora łrałzlecklego“ w Cieszynie.

Wychodii w* wtorek I piątek 
w Cieaxyníe.

Numera pojedyncze ma na akładzie w Clezzynlei Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grfinfeld, trafika, Saska Kępa. — W Bogumioie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowtki. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminlstracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierna 
(rządka) drobnego, przy kllko- 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej,

Cena z pnesyłką pocztową: 
Sełorocsnie . . . 7 K — 1
Ktocznie , . . , 3 » 50 

artalnie . ... 1 » 75 : 
lez przesyłki pocztowej: 

Morocznio . . . 6 K — h
Młrecsnie , . , 3 » — »
gwartalnie ■ ... 1 » 50 »

Rocznik 69.

Odparcie ataków rosyjskich kolo 
C^erniowiec, Bojr^nu i Baranowicz«

IVijn «mcMßska.
Słabsze walki działowe.

Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na froncie pomiędzy Adygą a Brentą i w Dolo­
mitach trwały czasowo, gdy stan powietrza nie 
Zasłaniał widoku, walki działowe, bardzo oży­
wione Na kilku punkiach ponawiali Włosi swe 
bezskuteczne usiłowania atakowe.

Atak bydroplanów na San Giorgio di Nogaro 
i na Grado.

Wiedeń, 14. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Nasze hydroplany zaatakowały ponownie 
dworzec i objekty wojskowe w San Giorgio di 
Nogaro, tudzież port wewnętrzny w Grado.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nieudała wycieczka włoskich torpedowców.
_ Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Dnia 12. rano wtargnęły trzy nieprzyjacielskie 
torpedowce do portu w Parenzo. Zostały bate- 
*Yami obronnemi i samolotami wypędzone. 
Ugień ich dział był bez skutku. Tylko jeden mur 
1 jeden dach zostały lekko uszkodzone; nikt nie 
z°stał raniony, podczas gdy baterya i samoloty 
•siągnęły celne strzały.

Komenda flety.

HlijM iisluwo-rosyjska.
Dalsze walki na froncie wschodnim.

», Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 
*«ad Prutem, na południe od Bojanu, odparto 
*°syjski atak. Do Sadagóry, Śniatyna i Horo- 
l^nki wkroczyła nieprzyjacielska kawalerya. 
^°ło Burkanowa nad Strypą rozbiło się kilka 
°syjskich natarć.

Na północny zachód od Tarnopola walczą 
ąsze wojska bez przerwy.

Koło Sapanowa udaremniono rosyjski atak 
ogniem działowym. Na południowy za- 

6d od Dubna odpędziły nasze wojska wstecz 
^Przyjacielski oddział kawaleryi. Na Wołyniu 
t5,r^a nieprzyjacielska konnica do terenu ko- 

orczyna. Panował po większej części spo­
ci \ K°ł° Sokoła nad Styrem pędził nieprzyja- 
ff , . swe wojska do ataku. Został pokonany.

Ze koło Kolek wszelkie usiłowania Rosyan, 

zmierzające do przejścia przez rzekę, rozbiły 
się. Liczba ujętych tu jeńców podniosła się do 
2000.

Odparcie Rosyan koło Czerniowiec.
Wiedeń, 14. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na południe od Bojanu i na północ od Czernio­
wiec odparto rosyjskie ataki. Zresztą na połu­
dnie od Prypeci przy niezmienionem położeniu 
nie zaszły szczególniejsze wydarzenia.

Na północ od Baranowicz znajdowały się 
wczoraj po południu niemieckie i austro-węgier- 
skie oddziały pod najcięższym ogniem działo­
wym. Wieczorem zaatakował nieprzyjaciel sta­
nowiska, został jednakże wszędzie całkowicie 
odrzucony. Pod koniec strzelała artylerya nie­
przyjacielska na odpływające z powrotem masy 
rosyjskie.

Zast. szefa sztabu gen.: ven Höfer.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń, 13. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Sprawozdania nieprzyjaciel­
skich sztabów wojennych:

Rosy a, 10. czerwca. Wczoraj otrzymał 
cesarz, najwyższy wódz wojenny, następujący 
telegram francuskiej republiki: »Wielkie zwy­
cięstwo, jakie Rosya osiągnęła przy dobrem 
operacyjnem współdziałaniu z sztabami gene­
ralnymi sprzymierzonych, stanowi potężny 
czynnik w ogólnym sukcesie. Podczas gdy pod 
Verdunem francuska armia dzielna i niezwycię­
żona opiera się podjętym znowu przez Niemców 
atakom, zadały dzielne wojska waszej mości na­
szym nieprzyjaciołom krwawą porażkę. W ra- 
dosnem wzruszeniu z powodu szczęśliwej wia­
domości prosi Francya waszą mość o przyjęcie 
moich najserdeczniejszych życzeń zarówno dla 
waszej mości, jak i dla dzielnej armii. Raymond 
Poincare.«

Wojska generała Brusilowa kontynuowały 
ofenzywę i pościg za nieprzyjacielem. W walce 
z nieprzyjacielskiemi strażami tylnemi przekro­
czyły nasze wojska na północ i południe od 
Łucka Styr. Oddziały, które przekroczyły, ści­
gają nieprzyjaciela, który usiłuje się trzymać w 
dalej w tyle leżących pozycyach. W obszarze 
Hładki—Cebrów, na północny zachód od Tar­
nopola, trwa dalej gwałtowna walka o kilka 
wzgórz, które kilkakrotnie przechodziły z ręki 
do ręki. Belgijskie samochody pancerne wy­
świadczają naszym wojskom wybitne usługi. D. 
10. b. m. z brzaskiem dnia wtargnęły nasze woj­
ska do Buczacza. Przy ataku wzdłuż Dniestru 
zdobyły one wieś Ścianki (16 km na południo­
wy zachód od Jazłowca).

Na froncie Dynaburga w wielu miejscach 
walka działowa. W nocy na 9. b. m. rozwinęli

528552

Niemcy wielką działalność działową i minową 
przeciw kilku podrzędnym odcinkom pozycyi 
przed Dynaburgiem. Koło Krewa i na południe 
od Smorgoń usiłował nieprzyjaciel kilkakrotnie 
zbliżyć się do naszych pozycyi, został jednak 
zawsze naszym ogniem spędzony. Nad kanałem 
Ogińskiego miejscami żywa walka ogniowa.

Hr. Tisza o walkach na froncie rosyjskim.
Budapeszt, 14. czerwca. Na wczorajszej 

konferencyi narodowej partyi pracy prezydent 
ministrów hr. Tisza, dziękując za okazane mu 
zaufanie, oświadczył między innemi:

Właśnie w tych dniach, kiedy Sejm pone- 
wnie się zebrał na narady, na terenie wojen­
nym północno-wschodnim toczy się olbrzymia 
walka, w której stronie atakującej udało się 
osiągnąć w poszczególnych częściach pewne lo­
kalne korzyści. Nie należy temu przeczyć, tern 
bardziej, że winniśmy wobec siebie samych i 
narodu szczerość. Epizod ten drobny jest wo­
bec wielkich wydarzeń, które od początku woj­
ny nastąpiły, a które spotkały się u narodu z 
największą męską stanowczością. O ile można 
wogóle ze stanowiska ludzkiego patrzeć w przy­
szłość, prezydent ministrów może na pewne 
twierdzić, że ten epizod nie wywrze istotnego 
wpływu na rezultat.

Wkroczenie oddziałów rosyjskich na teryto­
ryum rumuńskie.

Bukareszt, 14. czerwca. Dnia 9. b. m. około 
40 jeźdźców rosyjskich wjechało na terytoryum 
rumuńskie, gdzie ich rozbrojono. Ubiegłej nocy 
wtargnął rosyjski oddział przez Prut na rumuń­
ski obszar. Wojsko rumuńskie w Botuszanach 
otrzymało rozkaz zażądania opróżnienia obsza­
ru, względnie wymuszenia go. Rząd rumuński 
zaprotestował w Petersburgu przeciw narusze­
niu terytoryum.

Głos neutralny o walkach na froncie rosyjskim.
Zurych, 14. czerwca. Wojskowy współpra­

cownik »Neue Züricher Zeitung«, omawiając 
walki, toczące się na froncie rosyjskim, oświad­
cza: Już dzisiaj można powiedzieć, że jedynym 
rezultatem obecnej ofenzywy rosyjskiej będą 
tylko olbrzymie straty, jakie poniosła armia ro­
syjska w materyale ludzkim. Ofenzywa ta je­
dnak, mimo tych tak wielkich strat, nie zdołała 
doprowadzić do rozstrzygnięcia.

Zapowiadana od roku generalna ofenzywa 
mocarstw koalicyi zakończyła się odosobnioną 
ofenzywą rosyjską, podczas gdy na wszystkich 
innych frontach ofenzywę ujęły w swoje ręce 
mocarstwa centralne.
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Wojna iii Ml.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 13. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 14. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany, spokojnie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hofer.

Odparcie ataków przez armię Bothmera.
Berlin, 13. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Nad Dźwiną, na południowy wschód od 
5SÄSÄ Äoeb„Äö°i I on „szelkTch ' sposobów .ieby I wyHuesin,.
J Baranowicz był nieprzyjacielski oiieó dzia- dT.^
°W hr. Bothmera odparła na dojących się poddoslatkiem w Salonikach nie- skiego przyc

zachód od Przewłoki nad Stfypą całkowicie zadowolonych elementów i ubiera sięje w gre- włnd^e ™ r 
nieprzyjacielskie ataki. Koło Podhajec pokonał ckie uniformy. Przez ogłoszenie stanu oblęze- 
niemiecki lotnik w walce powietrznej rosyjski ma w Macedonu ułatwił sobie irjncuskina- 
samolot. Pilot i obserwator (francuski oficer) czelny komendant Sarrail te piękne machina- 
zostali pojmani w niewolę. Samolot wydostano, cye, gdyż greckich interesów niema komu bro

1 ’ nić. Teraz wiedzą na szczęście Bułgarzy, jak
Odparcie ataków rosyjskich koło Baranowicz. | tego rodzaju postępowanie mają oceniać.

Berlin, 14. czerwca. Naczelna kwatera do- 
nośi: Na północ od jeziora Narocz zburzyły na­
sze oddziały wywiadowcze wysunięte naprzód 
nieprzyjacielskie fortyfikacye i przyprowadziły 
za powrotem 60 jeńców rosyjskich.

Na froncie na północ od Baranowicz prze­
szedł nieprzyjaciel do ataku. Po gwałtownem 
przygotowaniu artyleryjskiem ruszyły gęste ma­
sy rosyjskie siedmiokrotnie do ataku przeciw 
naszym liniom. Rosyanie zostali całkowicie od- . ...x— . ----------------- .. . , . , ■ j
rzuceni, ponieśli oni przytem bardzo ciężki« ska nasze wmaszerowały do Kasnszinn. W od- 
straty. I cinku Fellahie artylerya nasza ostrzeliwała ró-

Niemieccy lotnicy podjęli w ostatnich źne pozycye nieprzyjacielskie. 2 kanonierki 
dniach daleko idące wyprawy przeciw kolejom, | nieprzyjacielskie, które nie^ zdołały^ uciec, wy- 
położonym za rosyjskim frontem. Wielokrotnie 
zatrzymano rosyjskie pociągi z transportami 
wojskowymi i zniszczono urządzenia kolejowe.

Naczelne dowództwo armii

Ma Ańcko-lranciska
Ataki Anglików pod Ypern.

Berlin, 13. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Przeciw części naszych nowych stanowisk 
■a wzgórzach na południowy wschód od Ypern 
są w toku od dzisiejszego dnia miejscowe ataki 
Anglików.

Na prawym brzegu Mozy po obu stronach 
grzbietu, ciągnącego się od warowni Douaumont 
w kierunku południowo-zachodnim, posunęli­
śmy nasze linie dalej naprzód.

Zdobycie stanowisk nad Mozą.
Berlin, 14. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na wzgórzach na południowy wschód od 
Zillebeke utraciliśmy podczas wczorajszej po­
tyczki część naszych nowych stanowisk.

Na prawo od Mozy zdobyto w walkach w 
d. 12, i 13. czerwca nieprzyjacielskie stanowi­
ska, położone na zachód i południe od zagrody 
Thiaumont. Pojmano przytem w niewolę 793 
Francuzów, w tem 27 oficerów i zdobyto 15 ka­
rabinów maszynowych.

Niemieckie przedsięwzięcia patrolowe ko­
lo Haricourt (na północ od Somme) i w Argo­
nach miały powodzenie.

Naczelne dowództwo armii.

Berlin, 14, czerwca. Naczelna kwatera do- I W memoryale owym zwrócono uwagę na 
nosi: Nic nowego. I ścisły związek sprawy polskiej z interesami mo-

Naczelne dowództwo armii. narchii austro-węgierskiej i w retrospektywnym
 I przeglądzie wydarzeń ostatnich 22 miesięcy tak

w Galicyi, jak i w Królestwie Polskiem, wska­
zano te drogi, które, zdaniem Koła, zdołałyby 
utorować drogę do upragnionego rozwiązania 
sprawy polskiej.

Komunikat bułgarski. I Przesilenie w rządzie włoskim.
 Berlin, 13. czerwca. Biuro Wolffa donosi: I Zurych, 11. czerwca. Na wczorajszem po-

Sprawozdanie bułgarskiego dowództwa wojsk I siedzeniu włoskiej Izby podczas dyskusyi nad 
z dnia 5. czerwca donosi, że czwórsojusz używa I przedłożeniem w sprawie prowizoryum budże- 
w ostatnich dniach na granicy grecko-bułgar- I towego, którą zagaił prezydent ministrów Sa­
skiej do patroli żołnierzy ubranych w greckie I landra obszemem oświadczeniem w sprawie 
lub tureckie uniformy, O prawdziwości tego I międzynarodowej i wojskowej sytuacyi, uchwa- 
środka nie można wątpić, chociaż francuskie I łono rządowi 197 głosami przeciw 159 votum 
doniesienie iskrowe z Lyonu z dnia 9. czerwca I nieufności. Rząd włoski jest zmuszony podać 
oznajmia, że doniesienie bułgarskie jest kłam- I się do dymisyi.
stwem. Cel, który czwórsojusz swemi sztuczka- I Jako następcę Salandry wymieniają, mimo 
mi przebierania chce osiągnąć, jest nadto przej- I podeszłego wieku, Boselliego. Nie jest rzeczą 

" ’ . * ’ . że utworzony zostanie gabinet
ywołać pierwsze starcie pomiędzy Bułgaryą I pod przewodnictwem Sonnina.

Do tego niezadowolenia parlamentu wło­
skiego przyczyniły się najwięcej niepowodzenia 
włoskie w południowym Tyrolu.

Usiłowany zamach na angielską parę 
królewską.

Kolonia, 14. czerwca. »Köln. Volkszeitung« 
otrzymuje z Hagi następującą wiadomość: Po­
dróżni, którzy przybyli tutaj z Anglii, opowia­
dają, że Lloyd George, minister angielski dla 
spraw amunicyi, walczył ostatnimi czasy z wiel- 
kiemi trudnościami w fabrykach mu podległych- 
Wśród robotników zauważono demonstracye.

W Slough zdaje się planowany był nawet 
Niepowodzenia angielskie. I ilrusił^anJ zamac,h aa angielską parę królew-

r I ską. Nie udało się dotąd wykryć jego sprawców.
Konstantynopol, 12. czerwca. Kwatera głó- I Dnia 13. maja para królewska zwiedzała fabry- 

wna donosi: Po walce, która doprowadziła do I kę, w której zajętych jest wielu Belgijczyków- 
klęski i odwrotu Moskali przed Chanicin, woj- I Z niewiadomej przyczyny w najbliższem otocze-

~   \ ’ ’ ’ "" 1 • I niu pary królewskiej eksplodował granat ręcz-
cinku Fellahie artylerya nasza ostrzeliwała ró- | ny, który zranił sekretarza prywatnego króla» 
źne pozycye nieprzyjacielskie. 2 kanonierki I lorda Stamfortham.

; ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■* 
leciały w powietrze wskutek wybuchu amunicyi I . , ,
artyleryjskiej, 3 torpedowce nieprzyjacielskie, I LOTU KllCnCIWr.
naładowane również amumcyą artyleryjską, Lord Kitchener łączył ścisłość wielkiego
wleczone przez te kanonierki, zostały również I strafegika z nieubłaganą srogością, blizkł 

 zatopione. Ponadto ogień naszej arty eryi WY" I krwiożerczości. Dla narodu angielskiego był °*
wołał pożar na 4 naładowanych ma ery ami I wcieleniem wojny, wcieleniem zwycięstwa, aie 
wybuchowymi, transportowcach. Dalej wie - I pOpUjarnym nje ßyj nigdy. Anglik wierzył 
kie nieprzyjacielskie składy amunicyi na brze- I njego j ßaj sję go zarazem. Obsypywano go ho- 
gu rzeki wyleciały w powietrze i °doz niePrzY" I norami, przyznawano mu ogromne pieniężn® 
jacielski został zupełnie zniszczony, w wa ce z I j^gj-ody, aje nigdy go nie kochano, W walkach, 
nieprzyjacielem w okolicy Szemidinar zniszczy- I Anglia prowadziła, właśnie taki potrZ®*
liśmy prawie silny oddział kawaleryi meprzyja- I -e. hetman. W Sudanie, w Indyach, czT 
cielskiej, liczący ponad 1000 ludzi, przyczem w południowej Afryce, Anglii zdawało się 
zdobyliśmy wiele materyału wojennego. I Wsze, że walczy przeciw pół-Iudziom tylko,

Na froncie Kaukazu bez zmiany, I nie na wojnę śle swoje wojska, a raczej na łoWT’
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ I Każda nowa wojna angielska była raczej tylk°

I nową wyprawą po zdobycz, nowym rabunk®' 
Legiony polskie. I wym pochodem białej rasy przeciwko kolorů'

rr ■ -li I wym.
Wiedeń, 13. czerwca. Z wojennej kwatery Kitchener urodził się przed 66 laty jak® 

prasowej donoszą: W neutralnej zagranicy yoz- I syn wyZSZego oficera, był więc niejako juZ 2 
szerzaną jest wiadomość, pochodząca ze zro e I UrO{jzenja żołnierzem. Od dziecka też kszta, 
rosyjskich, jakoby w ostatnich walkach Legiony I cjj sj^ w zakla(]zie wojskowym. W czasie 
polskie zostały całkowicie zniesione, względnie I francusko-niemieckiej umknął ze szkov» 
pojmane w niewolę. Wiadomość ta jest k am - I azefcy wziąć — po stronie Francyi — udział 
wą. Legiony polskie biły się bardzo dzielnie i | wojn|e po powrocie wstąpił do korpusu 
odparły wszystkie rosyjskie ataki. 1 njeryj j Jo końca swojej karyery był PrZ

.... . . i . . wszystkiem inżynierem wojskowym. Służy* ,
Memoryał Koła polskiego w sprawie polskiej. paIestynief na Cyprze, następnie w Egipcl£ 

Wiedeń, 14. czerwca. W myśl uchwały Ko- gdzie doszedł do rangi jeneralnego adjutan.
ła polskiego, powziętej na posiedzeniu w Kra- armii i przeprowadził gruntowną reformę 111 
kowie dnia 1. maja 1916, zajęła się komisya po- tarną. gu.
lityczna Koła w ostatnich czasach rozpatrzę- Właściwą swoją sławę ugruntowai w .
niem stosunków politycznych, wywołanych wy- danie w walce z Mahdystami. Jako V\zynbrO' 
padkami wojennymi na ziemiach polskich. matematyk wyrachował z góry, ile wojska, m

Komisya postanowiła swoje spostrzeżenia ni, pieniędzy i czasu ma wyprawa koszto .
I i uwagi przedstawić rządowi wspólnemu, tu- Niewielką swoją armię przewiózł na Par°'v’aSj1a, 
I dzież rządowi austryackiemu i upoważniła pře- I firmy Cook do Assuan, a stamtąd do, 

 zesa Koła do wypracowania memoryału, stře- Następnie w niebywale krótkim czasie
I szczającego zasadnicze poglądy Koła na sprawę I dował kolej wbrew powszechnej opinii,
I polską. • I uważała budowę tej kc'ei za wręcz .nieI\oJal

lllftinn 111 llnfinilfinii Memoryał ten, opracowany przez prezesa wą. Kitchener sam miał wątpliwości; z jcSfllinillll 111 luldrUIIIIIIII I Koła dra Bilińskiego, został zatwierdzony w ca- ekspertów, a gdy ci oświadczyli, ze proj
VvUJIlU W IfiliUuUuIIIIb łej osnowie na posiedzeniu subkomitetu komisyi niewykonalny — przystąpił do budowy-

9 t w dniu 3. czerwca, poczem prezes Koła wręczył wadził tysiące robotników, mówiący®n JiK
Nic nowego. I go ^n;a jp czerwca b. r. ministrowi spraw za- I różnorodniejszemi narzeczami, pół-dzik»

Berlin, 13. czerwca. Naczelna kwatera do- I granicznych bar. Burianowi i prezydentowi mi- I dzi, którzy po części me mieli jeszcze mg
nosi: Nic nowego. I nîstrôw hr. Stürgkhowi. I dnego narzędzia w ręku i sam kierował r
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Wodę do picia sprowadzać trzeba było z wie- 
lomiiowcj odległości, żywność z Kairu, a nawet 
z Ameryki. To było najważniejszą częścią jego 
zadania, o wiele trudniejszą od właściwej woj- 
ny. Mahdyści walczyli z lwią odwagą, ale wo- 
bec nieznanych im jeszcze karabinów maszyno­
wych ginęli tysiącami. Nie tylko żołnierze; wraz 
z nimi ginęły żony i dzieci. Gdzie przeszły za­
stępy Kitchenera, pozostawała tylko cmentar- 
na pustka.

Anglia czytała jego raporty, z uczuciem 
grozy, ale też i z podziwem. Zwycięzca puszczy 
stał się i bohaterem i postrachem zarazem. P°" 
strachem także dla własnych żołnierzy, którzy 
drżeli na widok nieubłaganego w srogosci wo­
dza. Ażeby ludność do głębi przerazić, kazał 

'■ witchener otworzyć grób Mahdiego i odrąbać 
mu głowę. W obecności ujarzmionych derwi­
szów głowa szła z rąk do rąk, jako uchwytny 
symbol zwycięstwa najeźdźców. Takim był 
ostatni akt tej okrutnej wojny: odtąd Anglia 
gruntowała swe panowanie od źródeł Nilu aż 

do ujścia. W Londynie przyjmowano zwycięzcę 
z ogromną okazałością, a jednak bez właściwe­
go zapału. Entuzyazmowano się rezultatem, ale 
stosowana metoda wywołała źle tajoną odrazę, 
parlament przyznał mu 30.000 funtów nagrody 
* Wszystkie możliwe odznaczenia.

Kitchener wrócił do Egiptu i pozostał Łam 
aż do wybuchu wojny południowo-afrykańskiej, 
w Wojnie wziął udział nasamprzód jako szef 
sztabu jenerała Robertsa, a naczelne dowódz­
two objął dopiero wtedy, gdy stary Roberts me 
chciał już prowadzić wojny zalecanym przez 
niego okrutnym sposobem. Jego wynalazkiem 
było systematyczne wygładzanie nieprzyjaciela, 
na co oburzał się wówczas świat cywilizowany. 
Za zwycięstwo nad Burami otrzymał znów 50 
tysięcy funtów nagrody i mianowany został głó­
wnodowodzącym w Indyach.

Kiedy wybuchła obecna wojna, Kitchener 
Powołany został na ministra wojny. Powszech­
nie sądzą, że plan wojny był przez mego juz 
Przedtem przygotowany. Jak zawsze, tak i te­
raz obliczał Kitchener z góry cały przebieg i ca­
ły system jej prowadzenia; w jego głowie po­
wstał też plan wygłodzenia nieprzyjaciół. Pu­
blicznie oświadczył wtedy, że wojna potrwać 
musi trzy lata — ani mniej, ani więcej — a skoń­
czy się zwycięstwem: pokonaniem Niemiec a 
rozszarpaniem Austryi. Doskonały matematyk 
Pomylił się tym razem i pomylić się musiał, bo 
nie wciągnął do rachuby najważniejszego czyn­
nika: nie ocenił stopnia odporności społe­
czeństw, którym .zapowiedział polityczną za­
gładę. Omylił się, bo jako Anglik nie znał od­
porności kontynentalnych narodów i pomylił 
się, bo stosować chciał do Europy system, wy­
próbowany w Indyach, w Egipcie i w południo­
wej Afryce. ’

Z Kitchenerem zginął nie tylko wódz, uwa­
lany w Anglii za niezwyciężonego,, ale . też je­
den z głównych inieyatorów wielkiej wojny. On 
głównie poddawał swemu narodowi nie tylko 
konieczność, ale i możliwość wygłodzenia mo­
carstw centralnych i zupełnego ich pokonania 
i Podtrzymywał tę wiarę mimo wszystkich klęsk 
i widocznych omyłek. Kitchener znal; zł śmierć 
Yr Podróży do Rosyi, dokąd udawał się z nowy­
mi projektami. Mówią, że ażeby podtrzymać 
słabnącą energię Rosyi, proponować jej chciał 
uową wyprawę na Dardanele.

Stronnictwo wojenne w Anglii odczuje jego 
?tratę bardziej, aniżeli niejedną przegraną 
mtwę.

Opowiadanie rosyjskie.
Wiedeń, 14. czerwca. Z kwatery prasowej 

d°noSzą: Podczas gdy poprzednie rosyjskie ko­
munikaty sztabu generalnego utrzymywane by- 

w tonie zdumiewająco skromnym, ogłasza 
r°syjskie dowodztwo wojsk dnia 11. czerwca 
^stępującą zwycięską fanfarę:

»W ciągu wczorajszego dnia ujęliśmy zno- 
jako jeńców 35.100 żołnierzy, 1 generała, 

ęj 9 oficerów. Zdobyliśmy 30 dział i obfite łupy. 
^Uia tylko armia generała Leszetyckiego ujęła 
P?, terenie koło Czerniowiec 18.000 jeńców i po­
da nieprzyjaciela zupełnie.«

. Dalsze sprawozdanie rosyjskiego dowódz- 
Wa z datą Petersburg, 11. czerwca, opiewa: 

w »Z zachodniego frontu donoszą, że ofenzy- 
i* naszych armii trwała także wczoraj na Wo- 
IłfQiu, w Galicyi i na Bukowinie i osiągnęła dal­

sze sukcesy. Olbrzymia liczba jeńców i krwa­
we straty wskutek tych wielkich sukcesów zni­
szczyły armie nieprzyjacielskie. Wojska nasze 
ujęły wiele tysięcy jeńców, zdobyły materyałów 
wojennych różnego rodzaju tak wielkie masy, 
że na razie policzenie jest niemożliwe. Tak n. p. 
zdobyliśmy w jednym odcinku nieprzyjaciel­
skich stanowisk 21 reflektorów, 29 kuchni poto­
wych, 47 wozów z karabmami maszynowymi, 
12.000 pudów (191.200 kg) drutu kolczastego, 
1000 betonowych słupów do przeszkód, 7000 
kostek betonowych, 10.000 pudów (166.000 k< ) 
węgla, olbrzymie zapasy amunicyi i wielką licz­
bę broni i innego materyału. W innym odcink 
zdobyliśmy 30 000 nabojów karabinowych, 300 
paczek amunicyjnych do karabino w maszyno­
wych, 200 paczek granatów ręcznych, 1000 na­
dających się do użytku karabinów, 4 karabiny 
maszynowe, 2 lornety, jedną studnię nortońską 
i w całości 9 t, zw. studzien przenośnych, do wy­
dobywania wody do picia. Łup w narzędzia«, 
wojennych, które miał nieprzyjaciel przygoto­
wane do różnych robót, jest olbrzymi i świad­
czy o wielkości sukcesu, jakismy nad nieprzyja­
cielem osiągnęli. W ciąga dnia wczorajszego 
wzięliśmy znowu do niewoli 1 generała, 409 ofi­
cerów, 35.100 żołnierzy. Zdobyliśmy 30 dział, 
13 karabinów maszynowych, 5 miotaczy bomb. 
Ogólna suma zdobyczy wojennych w ciągu ope- 
racyi wyraża się w liczbie: 1 generała, 1649 ofi- 
cerów, przeszło 106.000 żołnierzy, 124 dział, 
180 karabinów maszynowych, 58 miotaczy 
bomb. Ze znanych dotychczas walk i działań 
bojowych należy następfiące podnieść: Boha­
terska walka naszych młodych pułków koło Ro- 
szczyc (20 km od Łucka w dół Styru). Tam usi­
łowały niemieckie wojska przyjść z pomocą woj­
skom austryacko-węgierskim. Atak jednak na­
szej piechoty, przy silném poparciu artyleryi, 
pokonał ich ze stratą 2000 jeńców, 2 dział i ka­
rabinów maszynowych z miasta. Wojska, nasze 
ścigały potem cofającego się nieprzyjaciela. 
Wojska nasze, które posuwają się w okolicy 
Dubna, pobiły nieprzyjaciela i zajęły miasto 
Dubno oraz warownię. Wojska przekroczyły 
następnie Ikwę i poszły, atakując, dalej. Części 
tych wojsk zajęły wieś Dynidówkę (30 km na 
południe od Łucka), potem na gościńcu do Mły- 
ncwa, miejscowość Beresteczko (45 km na po­
łudnie od Łucka). Wojska nasze zr usiły nie­
przyjacielską załogę do oddania punktu oparcia 
Młynowa. Przy wypçdza’üu nieprzyjaciela z 
głównego stanowiska na północ od Buczacza 
ujęliśmy licznych jeńców, między n mi austrya- 
cki sztcb batalionowy i zdobyliśmy wielkie 
mnóstwo broni. Pokonaliśmy nieprzyjaciela ned 
Strypą. Koło Osomiec (10 km na północ od Bu­
czacza) zdobył nasz pułk całą bateryę, składa­
jącą się z czterech 10-cm dział, pomimo zacięte­
go oporu nieprzyjaciela, pomimo spuszczenia 
śluz, mimo silnego ognia flankowego i eksplozyi 
min, zdobyły dzielne wojska generała Leszyc- 
kiego nieprzyjacielskie pozycye na południe od 
Dobronowa(?) 20 wiorst na północ od Czernio­
wiec i na tym samym terenie ujęliśmy 18.0UU 
żołnierzy, jednego generała, 327 oficerów i zdo­
byliśmy 10 dział. W czasie nadejścia komunika­
tu powiększyła się liczba jeńców na różny ch od­
cinkach ciągle. Na południe od Zi leszczyk Jna 
wschód od Kołomyi) pobiliśmy nieprzyjaciela 
na głowę energicznem natarciem, który się po­
tem cofnął. Przeciwnik wysaoził most kolejowy 
w Jurkowcach (10 km na południe od Okna). 
Turkiestańscy jeźdźcy zaatakowali meprzyja- 
cielą w odwrocie i zmusili go do ucieczki. W 
zamiarze zmienienia położenia przedsiębrał 
nieprzyjaciel z jeźdźcami zaciekle kontrataki. 
Między innymi zaatakowaliśmy dnia 9. czerwca 
u okolicy Siemek (40 km na północny wschód 
cd Kolek) przeważające znaczne siły nieprzyja­
cielskie. Nasze wojska, które tam wyruszyły, 
odrzuciły je koncentrycznym ogniem na prawy 
(?) brzeg Styru. Tego samego dnia przeszkodzi­
liśmy każdemu dalszemu rozwinięciu i ego prze- 
ciwataku. Nieprzyjaciel stawił zaciekły opór, 
szczególnie w okol ity Targowicy. nad Styrem 
(21 km na południe cd Łucka). gd_ «e walczy za­
ciekle mąż przeciw mężowi. Ogólny sukces 
dotkliwych ciosów, które wojska nasze w czasie 
od ? do 10. czerwca nieprzyjacielowi stale za­
dawały, daje następujący obraz: Armii nasze 
silne stanowiska całego nieprzyjacielskiego 
frontu przełamały, a to na rozległym teren e le­
sistym południowo-zachodniej Rosyi aż do ru­
muńskiej granicy.«

Do tego komunikatu rosyjskiego naczelne­
go dowództwa wojsk należy zauważyć: Tym 
danym, które przez szczególny sposob wystyli­
zowania mają wywołać wrażenia nadzwyczaj­
nego prawdopodobieństwa, należy przedewszy- 
stkiem przeciwstawne, że Rosyanie z natury 
rzeczy mogą liczby jeńców i zdobyczy ogłaszać 
o dowolnej wysokości, ponieważ dowodowi 
przeciwdowodu wobec chwilowych stosunków 
w najgorszym razie przedstawiać nie potrzeba, 
ponieważ i tak cel ich przesądzeń, idących w 
bezmiar, dość jest widocznym. Zapewne przy 
odwrotach nie można umknąć, aby wielu ra­
nionych i nieranionych bojowników nie wpadło 
w ręce nieprzyjaciela. Jest to właśnie losem 
szczególniej dzielnych i zaciekle wytrwałych 
oddziałów, z których stosunkowo najwi ;ksza 
część przypada na straty w jeńcach, ale nie 
trzeba dopiero naznaczać, że nasze ogólne stra­
ty krwawe i w jeńcach ani w przybliżeniu nie 
dochodzą tvch liczb, które Rosyanie tylko jako 
sumy jeńców podają. Tem pewniejszem jest, że 
krwawe straty nieprzyjaciela, który swój mate- 
ryał ludzki teraz jeszcze bardziej bezwzględnie 
poświęca, jak przedtem i u którego ataki 40 
rzędami nie należą do rzadkości, nasze ogólne 
straty podwójnie i potrójnie przewyższają.

Że jeden z ns szych generałów zc stal wzięty 
do niewoli, jest to dla nas zupełną nowością. 
Odnośnie do rosyjskich danych, co do zdoby­
czy, to jest jasnem, że przy opuszczaniu nasze­
go stanowiska było niemożliwem zabranie 
wszystkiego materyału, a oddać się zwłaszcza 
musiało bez zaprzęgu doprowadzone i zabudo­
wane działa starszej konstrukcyi. Jednak i pod 
tym względem dane nieprzyjaciela są ponad 
wszelką miarę przesadzone. Jeżeli wreszcie nie­
przyjaciel utrzy muje, że przełamał cały nasz 
północno-wschodni front od Prypeci aż do Pru­
tu, to wskazują nasze urzędowe sprawozdania 
z 12. i 13. czerwca dokladném podaniem miej­
scowości, co o tym frazesie sądzić należy. Nie 
nadmienia się przytem bliżej, żeśmy Dubno od­
dali bez wystrzału karabinowego i żeśmy koło 
Kolek i Sokoła przyprawili przeciwnika o cięż­
kie porażki. Jedynie wymienienie nazw Bu- 
czacz, Wiśniowczyk, Kozłów, Worobiówka, No- 
wo-Aleksińce, Sapanów, wzmianki o Sokole, 
Kolkach, Czartorysku, jednem słowem nazwy 
miejscowości, które w ostatnich 9 miesią­
cach względnego spokoju zawsze były wvm;e- 
niane jako punkty naszej linii frontowej, wyka­
zują dość dokładnie, że ściągnięciem przeważa­
jących mas na poszczególnych m ijscach wy­
walczone rosyjskie sukcesy na dalsze części na­
szego północno-wschodniego frontu pozostały 
bez wpływu i uszczerbku.
UMBMMMMMMMMMnMIMHnBMW

Korespomderecye.
Z TRZYŃCA.

ks. pro­
boszcz Hawlas,

rozpoczął modlitwy za zmar­
łą Franciszkę Zientkówną, która po długiej, bo­
lesnej chorobie płucnej w 20. roku życia umarła, 
a że w mowie pośmiertnej po wygłoszeniu ży­
ciorysu i cierpień do licznie zgromadzonego lu­
du z powodu Wniebowstąpienia Pańskiego z na- 
stępującem upomnieniem się zwrócił: Tak Pan 
Jezus w niebo wstępujący ukazuje nam, jak cier­
piał i tak wszedł do chwały swojej. Drogę cier­
pień i zaparcia siebie poleca nam, gdy mówi w 
kazaniu na górze: »Szeroka jest brama i prze­
stronna droga, która wiedzie na zatracenie, a 
wielu jest, którzy przez nią wchodzą. Ciasną zaś 
jest brama i wązka droga, która wiedzie do ży­
wota, a mało ich jest, którzy ją znajdują« (Mat. 
7, 13). Jeżeli człowiek odda się na służbę świa­
tu pogrążonemu w złem, czyni, co się światu po­
doba, to mu świat płaci swemi pociechami i roz­
koszami, daje chwałę i zaszczyty; taki człow ick 
może pić z rozkoszy, ile mu się podoba, nie po­
trzebuje żądz swych hamować, świat roztrębuje 
na wszystkie strony, jak miłe sługom swrym 
sprawia życie. Jednakże za te wszystkie wier­
ne służby swoje światu bierze człowiek bardzo 
nędzną zapłatę. Naprzód niepokoi go sumienie, 
traci szacunek u ludzi uczciwych, siły i zdrowie, 
trucizna, ukryta w słodkich napojach, pali, zre­
sztą Świat sam poczyna go od siebie odtrącać, a 
gdy spojrzy człowiek, w przyszłość, widzi bły­
skanie, słyszy pogrzmiewan • z daleka, z dru­
giego świata. Lecz zaś daleko v|jodloby opisy­
wanie tego, co czelca człowieka po śmierci. Już 
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to, co musi człowiek światowy tutaj skosztować, 
przywodzi go do rozpaczy, nieraz do samobój­
stwa, Tak płaci świat temu, kto mu służy, a im 
wierniej mu służy, tern gorszą odbiera zapłatę.

Kto zaś chce naśladować P, Jezusa i wstą­
pić w służbę Bożą, temu Bóg zaraz z góry za­
powiada: »Kto się nie zaprze samego siebie i 
nie weźmie krzyża swego na siebie, nie może 
być sługą i uczniem Moim« (Łuk. 14, 27). Pan 
Jezus mówi o wyłupieniu oka, o odcięciu ręki i 
nogi, to znaczy o odcięciu, opuszczeniu wszy­
stkiego, co się Bogu sprzeciwia, a choćby to by­
ło tak miłe, jak oko, ręka lub noga, On ukazuje 
drogę wązką, którą zewsząd opasuje płotem 
utrapień i murem dziesięciorga przykazań. Słu­
gom i służebnicom swoim przepowiada, że się 
będą smucić i płakać a świat się będzie weselił.

Ale Pan Jezus powiedział, że tego wszy­
stkiego żąda jedynie ze względu na dobro sług 
swoich. Bot chce, by się wyrzec tego, co spra­
wia niepokój duszy, hańbę, nędzę i choroby 
przynosi. Za to obiecuje, że znajdziemy spokój 
duszom naszym już teraz w czasie tej służby na 
ziemi. A oprócz odpocznienia obiecuje już w 
tem życiu: Wy płakać i smucić się będziecie, 
ale smutek wasz w radość się obróci; serce wa­
sze radować się będzie a tej radości od was nikt 
nie odejmie. Co to za radość, ten tylko może po­
wiedzieć, kto jej kosztuje, a więc kto idzie za 
głosem P. Jezusa. Im wierniej to czyni, tem wię­
cej w nią będzie opływał. Przyznają to nawet ci, 
co przez czas niejaki światu i grzechowi służyli, 
potem zaś do służby Bożej wrócili. Zresztą przy­
pomnij sobie każdy, jak ci błogo było, gdyś się 
naprawdę otrząsnął z grzechu przez dobrą spo­
wiedź, Tego szczęścia doznała w Bogu odpoczy­
wająca, gdy w chorobie częstokroć jak w Trzyń- 
cu, tak w szpitalu w Cieszynie św. Sakramenta 
przyjmowała. Niech jej Pan Jezus będzie sędzią 
łaskawym!

Po zwykłem zakończeniu modlitwą za 
zmarłą i rodzeństwo rozeszli s uczestnicy spo­
kojnie,

■■ ■■MHMMMMHMMMMnUMMHMHMNHW 
Z Cieszyna i okolicy

Prośba. Upraszamy naszych abonentów na 
linii bojowej, żeby nam donosili o wszystkich 
zachodzących zmianach, bo często się zdarza, 
że ktoś odchodzi do szpitala, następnie przy­
chodzi do domu, a pismo wciąż jeszcze idzie 
pod jego adresem na linię bojową, Z tą samą 
prośbą udajemy się do kolegów naszych abo­
nentów.

Odznaczenia. Żelazny krzyż II. klasy otrzy­
mali plutonowi : Andrzej G a n z e 1, Rudolf M i- 
chaliczek, Emanuel Czapka; kaprale: 
Józef Wölfel, Jan P o 1 i g a, Paweł S z k a n- 
d : r a ; gefreiter Jan Staszko; infanterzyści: 
Jan Madzia, Jerzy S z t u r c i Paweł B i 1 e k, 
wszyscy z pułku piechoty pospolitego ruszenia 
nr. 31.

Ze służby politycznej. Praktykanci kon­
ceptowi rządu krajowego dr. Rob. Schmidt 
i dr. Ernest K u c h e j d a mianowani zostali 
przez prezydenta krajowego koncepistami ślą­
skiego rządu krajowego.

Katolickie prywatne seminaryum nauczy­
cielski« z prawem publiczności SS. Boromeu- 
szek w Cieszynie. Dnia 27. czerwca i 15. wrze­
śnia b. r. o godz. 8. z rana zaczynają się egzami- 
na wstępne na pierwszy lub inny rok semina­
ryum nauczycielskiego, jako też na kurs nauko­
wy dla zakładów freblowskich i na kurs robót 
ręcznych. Zgłosić można się w dyrekcyi semi­
naryum. Przedłożyć należy a) metrykę, b) osta­
tnie świadectwo szkolne, c) świadectwo lekar­
skie. Eksternistki mogą podczas dni egzamina­
cyjnych przebywać w tutejszym pensyonacie. 
Zwracamy również uwagę na legitymacyę, w 
którą się każda przed podróżą zaopatrzyć po­
winna.

Bóg - Człowiek w opisie Ewangelistów. 
Zwracamy uwagę na to epokowe istotnie dzie­
ło, zawierające życie Chrystusa, opowiedziane 
słowami Ewangelii św. Tłumaczenie świetne, 
zaopatrzone w liczne objaśnienia, które umożli­
wiaj ą każdemu dokładne i wszechstronne zro­
zumienie natchnionych słów św. Pisarzy »we­
selej nowiny«. Książka ozdobiona wspaniałymi 
obrazami, gustownie oprawiona a kosztująca * 

tylko 20 K, powinna się znaleźć w każdej 
rodzinie katolickiej jako ozdoba bi­
blioteki a przedewszystkiem jako cenny skar­
biec pouczenia religijnego i udoskonalenia 
chrześcijańskiego. Zapraszamy wszystkich, by 
sobie tę książkę oglądnęli w Sekretaryacie ka­
tolickim, Cieszyn, Stary Targ, II. piętro, a za­
pewnie ją nabędą.

Nieprawne ubieranie się w mundury woj­
skowe w celach oszukańczych. W ostatnim 
czasie, zwłaszcza w Czechach, zdarzyło się kil­
kakrotnie, że pojawiły się jakieś indywidua, któ­
re nieprawnie ubrane były w mundur wojsko­
wy, aby w ten sposób wykonać oszustwo (n, p. 
przez rzekomą rekwizycyę bydła, towarów i t. 
d.). Aby takim nadużyciom zapobiedz, c. k. sta­
rostwo wzywa ludność, by w razie jakiegoś po­
dejrzanego wypadku natychmiast doniesiono do 
najbliższej władzy wojskowej lub do żandarme- 
ryi albo policyi.

Najbliższa zbiórka odpadków z wełny i 
kauczuku odbędzie się znów w sobotę, dnia 17. 
b. m. Urząd opieki wojennej uprasza o przygo­
towanie na ten dzień wszelkich niepotrzebnych, 
a zawadzających odpadków, jak resztki mate- 
ryi, stare ubrania, pończochy, bieliznę, chustki, 
kapelusze, sznury, nici, szpagat, staťe worki, 
sieci i wszelkiego rodzaju odpadki gumowe. Już 
zbiórka z pierwszego dnia dała pokaźny wynik 
i spodziewać się należy, że i drugi główny dzień 
zbiórki wypadnie zadowalająco.

Nadawanie paczek polowych. Zastawiono 
przyjmowanie prywatnych paczek do poczt po- 
lowvch: 27, 35, 38, 40, 42, 44, 47, 63, 66, 68, 70, 
71, 72, 75, 84, 87, 92, 104, 110, 126, 132, 136, 139, 
162, 169, 173, 189, 206, 351, 351/11, 351/III, 352, 
353, 507.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem wpłaciły kasy Raiffeisena w mie­
siącu maju jako wkładki 238.650 K 02 h i 
29.055 K 22 h jako zwroty pożyczek, pobrały 
zaś 686.176 K 42 h jako zwroty wkładek i 
32.697 K 05 h jako pożyczki. Z końcem maja wy­
nosił stan wkładek 2,660.841 K 68 h, stan poży­
czek 225.286 K 48 h. Na IV. pożyczkę wojenną 
subskrybował Związek za siebie i za kasy 
740.000 K.

Z dyrekcyi polskiego gimna^yum realnego 
z prawem publiczności w Orkowej. Wpisy 
przedwakacyamido klasy I., jak również 
do klas: II.—VIII, odbywać się będą w dniach
29. czerwca 1916 o godz. 8. do 10. rano i dnia
30. czerwca od godz. 8. do 9. rano. Nowozapi- 
sujący się uczniowie przynieść mają: a) osta­
tnie świadectwo szkolne; b) metrykę; c) świade­
ctwo powtórnego szczepienia ospy. Do klasy I. 
przyjęci będą uczniowie, którzy do 31. grudnia 
1916 skończą najmniej lat 10 i złożą pomyślnie 
egzamin wstępny. Wpisujący się do klasy I. 
opłacają taksę wstępną 7 K 20 h, do klas wyż­
szych 3 K 20 h. Nadto z wdzięcznością przyj­
muje się datki na biednych uczniów zakładu. — 
Egzamin wstępny do klasy I. odbędzie 
się przed wakacyami dnia 30. czerwca o godz.
9. rano. — Egzamina półroczne prywa- 
tystów z klas od I. do VII. odbędą się dnia 20. - 
czerwca w części pisemnej i 21. czerwca w czę­
ści ustnej. Uczniowie prywatyści, zgłaszający 
się do tegr egzaminu, mają złożyć przed rozpo­
częciem egzaminu opłatę szkolną w kwocie 
30 K za półrocze i taksę egzaminacyjną w kwo­
cie 24 K za egzamin z jednego półrocza, 48 K 
za egzamin z całego roku.

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Karol Tesarćik, proboszcz 
w Goleszowie 5 K; p. Jan Branny, kadet, poczta 
połowa 601/IX 6, 5 K; p. Marya Jachnikowa w 
Dolnem Międzyrzeczu 2 K. Serdeczne »Bóg za­
płać« za powyższe datki składa i o dalszą łaska­
wą pamięć uprasza Wydział »O p i e k i«.

Z Jabłonkowa. Zarząd Grupy P. Z. zawód, 
chrz. robotników zaprasza niniejszem Szan. ko­
legów kolejarzy tutejszej stacyi na nabożeństwo 
w uroczystość Przenajśw. Trójcy, tak jak w 
przeszłym roku.

Z Kiczyc. (W łamanie.) W nocy na 9, b.
m. niewyśledzeni dotychczas sprawcy włamali 
się do mieszkania zarządczym domu Domasłow- 
skiej, skąd skradli 388 K.

Z Mostów (koło Cieszyna). Dwaj aresztan- 
ci z kryminału cieszyńskiego, Al. Aujezdsky z 
Zabrzega na Morawie i Brunon Stefek z Stern- 
berga, którzy dłuższy czas pracowali u braci 
Skazikowych, umknęli. Policya czyni za nimi 
poszukiwania.

Z Orłowej, (Prawo publiczność4) 
Minister wyznań i oświaty nadał polsk. gima?" 
zyum realnemu od kl. 1. do 7. prawo publiczni” 
ści na przeciąg roku szkolnego 1915/16.

Z Ustronia, (Nagły zgon.) We wtorek 
w nocy po godz. 12, zmarł tutaj nagle na uda? 
serca emer. urzędnik techniczny Rudolf RieSS 
w 59. roku swego życia. Zmarły był przez sze- 
reg lat członkiem Wydziału gminnego i przewo­
dniczącym Rady szkolnej miejscowej.

— (Stuletnią rocznicę) założeni* 
tutejszych hut obchodzono tu w niedzielę os°' 
bną uroczystością.

Rozmaitości.
« Chrzest syna następcy tronu. Dnia 8. b. ■i1' 

o godz. 3. po południu w zamku w Schönbrun- 
nie w uroczysty sposób odbył się chrzest czwar­
tego dziecka arcyksięcia następcy tronu Karo*a 
Franciszka Józefa i arcyksiężnej Zyty. Cerem3" 
nii dokonał kardynał ks. arcybiskup dr. Pj11.' 
Arcyksiążę następca tronu, który z tak WZ 
kiem powodzeniem dowodzi swem wojskiem 
froncie południowo-zachodnim, nie mógł sl^ 
zjawić na uroczystości. Także wielu czionk/’'* 
domu cesarskiego wskutek wojny nie było obe­
cnych. O godz. 2. min. 45 po południu przybr 
król saski z swą siostrą arcyksiężną Maryą J°.' 
zefą do zamku w Schönbrunnie. Na schodad1 
zamku powitał ich ochmistrz dworu ks. Monte- 
nuovo i mistrz ceremonii hr. Chołoniewski. ty' 
sarz Franciszek Józef wyszedł na spotkań1® 
króla i serdecznie go powitał. Przy akcie chrzty 
oprócz cesarza i króla saskiego obecnymi br* 
wszyscy bawiący w Wiedniu członkowie dom*J 
cesarskiego ze świtami, dalej księżne bułgarsk1® 
Nadjeżda i Eudoksya, dygnitarze dworscy, dwe' 
ry arcyksięcia Karola Franciszka Józefa i arcV' 
księżnej Zyty. Rodzicami chrzestnymi nowo na' 
rodzonego arcyksięcia byli król saski Fryderyk 
August i księżna Marya Antonina. Nowonar0 
dzony arcyksiążę otrzymał na chrzcie im»011?' 
Feliks, Fryderyk, August, Marya, Francis/®^ 
Józef. Uroczystość zakończyła się »Te De^m' 
i błogosławieństwem.

Opodatkowanie nieniemieckich napisów 
Wiedniu radzi zaprowadzić wiedeńska gan®1 
chrześcijańsko-społeczna »Reichspost«, która 
prowadzi agitacyę za usunięciem wszystl- 
nieniemieckich napisów w stolicy państwa, 
kupcy, którzy mają jakiekolwiek napisy w 0 
cych językach celem przyciągnięcia cudzoziem 
ców do swych składów na zakupna, mim1, 
opłacać pewną roczną ‘taksę za każdy 1116 
niemiecki napis.

Rekord wszy, U pewnego rosyjskiego jemL 
znaleziono przy czyszczeniu jego ciała 3® 
wszy.. I

Piękny czysty dochód. Powszechne aUS^ 
towarzystwo dla zużytkowania bydła 11113 
1915 r. 5’/b milionów koron czystego docho 
Towarzystwo zarobiło na każdej sztuce by0 
aż 940 K. ,

Program radykalno-niemiecki w Austr-L 
Skrajnie narodowościowe stronnictwa ni®111^ 
ckie, łącznie z przedstawicielstwami rozmaity 
organizacyi kulturalnych niemieckich, °Praj0, 
wały program minimalnych postulatów naro 
w ych, mających się urzeczywistnić po woj1^^ 
Najistotniejszą treść programu stanowi dąz® -c 
do przeistoczenia królestw i krajów w Ka£1 j, 
państwa reprezentowanych w zwarte o.r^Q- 
czne »Cesarstwo Austryi« z językiem państ 
wym niemieckim. Warunkiem takiego Proro­
czenia miałoby być wyłączenie Galicyi, r, 
winy i Dalmacyi ze związku ściślejszego Cc 
stwa i przyznanie krajom tym uczestnict^3 
tylko we wspólnych de.legacyach.

Uregulowanie sprawy cyganów na 
grzech. Dzienniki budapeszteńskie donosz4: J 
nisterstwo spraw wewnętrznych wydało P* 
kilku dniami rozporządzenie, rozwiązujące » 
styę cyganów na Węgrzech. Rozporządzeń1® 
dotyczy cyganów, nie mających stałych 
zamieszkania, koczujących, Przedewszy8^^, 
rozporządzenie to zakazuje cyganom przeno 
nia się z miejsca na miejsce. Cyganie, prze™oiej 
jący w pewnej miejscowości, muszą odtąd ijn 
pozostać i będą tam spisani. Dalej odebrane 
będą zwierzęta pociągowe i wozy celem j^0, 
możliwienia im ustawicznego włóczenia S1Ç- , Q, 
nie, stanowiące własność cyganów, zare*i.apie 
wane będą dla wojska. W przyszłości cyg 
będą mogli posiadać konie, muły lub osły "
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, Miesiąc Serca.
«tuj '

Sz przed nami jak zjawa senna, 
3^? Twa postać — jasna, promienna, 
b0 . utkana z świateł — bez cieni — 

?kiej tylko tęsknić na ziemi.
legasz do nas ręce przeczyste, 
t0 <JSz< wskazując Serce ogniste: 
(V erce bez granic ukochało ludzi,

Prędko oddźwięk miłości wzbudzi,
A \ Za'vsze gorzeć musi daremnie, 
(>6j/-'v.SZe ziemia daleko ode mnie?

C-e d° mnie, o obciążeni, 
^id'C-e W $erce — ból się odmieni — • 
Poćcież wy do mnie — Ja was ochłodzę, 

,a z nieba na ziemię schodzę.
teCž ^Przebranej pociechy znoszę,
^ier chodźcie do Mnie — Ja sam was proszę, 
fcy Z,c*e i czerpcie — przymnożę cudu, 

s*? * zbawieniem ludu.
wopz to możny, gdy łaski czyni,

* daje, choć kto zawini — 
w do nas mówisz — wspaniały i hojny, ■ 
’îie^ëasz ręce. Wtedy lud rojny, 
Spie^ tak Jezus Swe Serce otwiera, 

U Gtocy specyalnego pozwolenia władz admini- 
|3.cVjnych. Każdy cygan ponad 12 lat otrzyma 
j0?tyniacyę, wyznaczającą mu miejsce stałego 
w„] U' którego bez pozwolenia policyjnego nie 
od i mu °Puścić- Ponadto wszyscy mężczyźni 
ę do 50, roku życia stanąć będą musieli 

koinisyami poborowemi.
p tioniosłość poczty. W r. 1911 przesłano 

następujące ilości przesyłek: w Europie 
730, w Ameryce 15,393.737, w Azyi 

je?°-682f w Afryce 478.494, w Australii 810.955.
WeźmiemY P°d uwagę pojedyncze pań- 

mc a' to najwięcej przesyłek przeszło przez
Y pocztowe w Stanach Zjednoczonych 

potem w Niemczech (9,841.950), w 
su“.* 1* (5,238.000), w Francyi (3,932.600), w Au­
ty/1 (3,304.000), potem w Rosyi (2,191.400), w 
< £szech (1,702.800), w Japonii (1,591.700) i t. 
ą0 s u n k o w o najwięcej przesyłek wysła- 

r Niemczech, bo tam przeciętnie każdy czło- 
Anńi-.^ysłał 151 przesyłek, podczas gdy n. p. w 

bM 131, w Stanach Zjedn. 137, w Austryi 82, 
a°syi 15

W składach rezerwowych ładowane są 
sztaby żelazne, kije turystyczne, łopaty, szufle, 
taczki, gdyż Włosi, cofając się, wysadzili tu i 
ówdzie w powietrze kawałki dróg, które pio­
nierzy austryaccy przy pomocy robotników na­
prawiają. Na każdem skrzyżowaniu dróg stoją 
żandarmi połowi z czerwonemi chorągiewkami
i spokojnie czuwa!ą nad ruchem wozów, odby­
wającym «się z regularnością zegara.

Odchodzące w pełnym rynsztunku batalio­
ny spotykają się z czekającemi rezerwami. Re­
zerwiści, mający czas wolny od służby, prze­
chadzają się, nosząc czapki uwieńczone różami. 
Przybyły włoskie działa górskie, karabiny ma­
szynowe, miotacze min, hełmy stalowe. Czuwa­
ją nad tą zdobyczą wojenną barczyści strzelcy 
cesarscy, siwobrodzi strzelcy wolni, brunatni 
Bośniacy.

Włoski dwupłatowiec Farmana został ze­
strzelony przez austro-węgierski dwupłatowiec 
Lohnera. Nadporucznikowi dr. Macherowi, któ­
ry dokonał tego czynu, winszował osobiście ar- 
cyksiążę Karol Franciszek Józef.

<]a J^eziębione gardło) jest szczególnie wraźliwem 
Szy*tkich zaraźliwych chorób gardła. Zarodki cho- 
4i°rczc moią s‘ę tylko rozwijać na zimnych bło- 

Stpł guzowych szyi i gardła. Gdy szyja i gardło mają 
ktjy normalną, wówczas działanie ciepłej krwi ni- 
fafJ zarodki chorobotwórcze. Przepłukiwania szyi i 

. Reliera kojącym ból antyseptycznym fluidem z 
łt|5D roś,in z marką »Elza-fluid« utrzymują zdrową 
’*>tlsókatllrę błon śluzowych szyi i gardła i czynią w ten 
Wj, r>b Wszystkie zarodki chorobotwórcze nieszkodliwy- 

obry ten wpływ »Elza-fluidu« polega na jego anty- 
ïm działaniu, na tem, że czyści i krew . dopro- 

»11 ja' Również przy zewnętrznych masażach szyi działa 
Oczynnic * ból kojąco- I2 tlaszek tego dobrego 
domowego posyła wszędzie franko za tylko 6 K 

iyaj £z E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroa- 
i,ą Równocześnie można zamówić Fellera wzmacnia- 
t»r0/°tadek, łagodnie przeczyszczające pigułki rumbar- 
Ve z marką »Elza-pigułki«, których przy niedyspo- 
<Ó h żołądkowych użyć należy. 6 pudełek franko 4 K 
łont-Również wielu trwałych przyjaciół zdobyła sobie 
l>o jjJ? dla ochrony skóry z marką »Elza« w słoikach 
Mą R- Jest to najlepsza ochrona przeciw działaniu po- 
*‘ze]ta na ręce ’ twarz, czyni skórę gładką i usuwa z niej 

rodzaju plamy. (sa)

^listy^ett« przynosi w niedzielnem wydaniu z 
htyi^Węgierskiej wojennej kwatery prasowej 
sięJ^.korespondencyę, która podaje zajmujące 
Sersjg.ófy o ruchu etapowym wojsk austro-wę- 
^ią na froncie włoskim. Obrazek ten ży-

O°Jenneg° Przytaczamy tutaj:
H ty 9 świtu aż do ciemnej nocy rozbrzmiewa- 
'''Szy^dzic odgłosy tłumnych pochodów na 
ay L p ich wężownicach, które wiodą na wyży- 
'oju^attnu i Vielgereuthu. Ciężko naładowane 

Só/ty amochodów ciężarowych windują się 
Saihocr Pośród sapania. Całe pociągi wielkich 
^ojjPdów wiozą samo tylko obuwie podbite 
My ziami, gdyż ostre skały szarpią obuwie 

r.> Inne olbrzymie samochody wiozą 
a rowów strzeleckich i maszyny do go- 

j1? herbaty. Albowiem, gdy w dolinach 
*?taniem słońca czerwcowego dojrzewają 

i figi, w górach panuje zimno dotkli- 
as* żołnierze muszą na wysokości 2200 m 
pywać się ku nieprzyjacielowi.

Jezus jaśnieje, blaski roztacza, 
Garnie do Siebie, tuli, przebacza, 
Króluje w duszach — nad ziemią ciemną, 
Jezus nam staje — zjawą promienną.

Bystra, 1. czerwca 1916.
J.

C. k. austr. wojskowy fundusz 
dla wdów i sierot.

Kiedy przed rokiem fundusz dla wdów i 
sierot ogółu siły zbrojnej ubezpieczenie wojenne 
w życie wprowadził, to instytucya ta znalazła 
uznanie u wszystkich tych, którzy powołani zo­
stali do czynnej służby wojskowej; powitano ją 
wtedy jako uzupełnienie państwowej opieki wo­
jennej. Od tego czasu ubezpieczenie wojenne 
utorowało sobie drogę do najszerszych warstw 
ludności i coraz to więcej się rozszerza, gdyż 
przez prędkie i sumienne wypłacanie ubezpie­
czonego kapitału w niezliczonych wypadkach 
przyniosło prawdziwą i pożądaną pomoc w nę­
dzy i niedostatku. Ubezpieczenie wojenne jest 
zatem prawdziwem dobrodziejstwem dla pozo­
stałej rodziny po poległym lub zmarłym w woj­
nie. W ostatnim czasie utworzono przy wojsko­
wym funduszu dla wdów i sierot nowy rodzaj 
ubezpieczenia; jest nim ubezpieczenie 
na każdy wypadek kalectwa, które 
wzięło sobie za cel, złagodzić choć częściowo te 
rany, które obecna wojna naszemu społeczeń­
stwu zadała.

Niejednokrotnie podnoszono już myśl, czy- 
by nie dało śię zaprowadzić ubezpieczenia na 
wypadek kalectwa, którego niejeden żołnierz 
bardziej aniżeli śmierci się boi. Niema też nic 
smutniejszego, jak wracający z pola walki 
ociemniály lub okaleczony żywiciel rodziny. 
Nie jest on już w stanie rodzinę swą należycie 
żywić, przy pracy zarobkowej coraz bardziej 
nędznieje i upada i przez to staje się prawdzi­
wym ciężarem dla swej rodziny. I do tej rodziny, 
gdzie dawniej radość, zadowolenie i dobrobyt 
panował, obecnie zagląda nędza i niedostatek, 
gdyż ojciec domu, który powołany jest do utrzy­
mania rodziny, nie tylko że swego zadania nie 
spełnia, lecz jako kaleka przez własną rodzinę 
utrzymywany być musi. Wprawdzie wyznaczyło 
państwo renty dla inwalidów, społeczeństwo 
stara się według sił przez różne dary i składki 
stworzyć fundusze, z których utworzone będą 
zakłady dla ociemniałych i kalek, lecz wszy­
stko to nie usunie tej strasznej nędzy, sprowa­
dzonej przez obecną wojnę.

Potrzebna więc jest samopomoc i to w dro­
dze ubezpieczenia wojennego, które każdy za­
wrzeć powinien, jeżeli wybierać się musi w pole 
lub tam się już znajduje. Również członkowie 
rodziny powołanego do służby wojskowej po­
winni takie ubezpieczenie przyjąć.

C. k. austr. fundusz wojskowy dla wdów i 
sierot przez zaprowadzenie ubezpieczenia wo­
jennego na każdy wypadek kalectwa utworzył 
nową instytucyę o niezmiernie wielkiem zna­
czeniu społecznem. Za stosunkowo nizką pre­
mię, którą także ratami spłacać można, ma się 
prawo do znacznego odszkodowania na wypa­
dek zranienia lub przez chorobę powstałej nie­
zdolności do zarobkowania.

Niech więc nikt, który powołany zostanie 
do świadczeń wojennych, na pole walki wyru­
sza, lub rodzina tego, co już pełni służbę w polu, 
nie omieszka zaznajomić się z ubezpieczeniem 
wojennem, gdyż każdy ma sposobność według 
własnych sił zawrzeć takie ubezpieczenie a 
zgłoszenia przyjmuje się w każdym urzędzie po­
datkowym natychmiast i bez badania lekar­
skiego.

Bliższych wiadomości udziela także oddział 
krajowy ubezpieczenia wojennego dla Śląska w 
Opawie lub też Sekretaryat katolicki w Cieszy­
nie, Stary Targ nr. 4.
■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

L*iśm$ennictwc».
»Szkoła Polska«. Po wypędzeniu Moskali z zieta 

polskich zabrało się społeczeństwo polskie do ożywionej 
pracy oświatowej. W Lublinie powstało niedawno pi no 
pod tytułem »Szkoła Polska«, które chce pracować nad 
rozwojem szkolnictwa narodowego. Około redakcyi gru­
pują się wytrawne siły pedagogiczne, które pismo po 
prowadzą w myśl wytkniętego zadania. Sympatyczny 
swój program podaje redakcya w wstępnym artykule 
»Chwila obecna« i kończy go następującemi słowami: 
»Musimy skupić nauczycielstwo w jeden wielki obóz wy­
chowania narodowego, zapalić jedną zgodną ideą odro­
dzenia narodu przez wychowanie, uchronić je od rozbi­
cia na partye, od jałowych walk i sporow Partyjnych, 
sprządz silnie do potężnej, budującej pracy. Wezwaniem 
do tej wewnętrznej jedności, do zgodnego skupiania sią 
nauczycielstwa w imię wielkiej idei szkolnictwa naro­
dowego, otwieramy pierwszy numer naszego wydawni­
ctwa.« »Szkoła Polska« wychodzi co dwa tygodnie i ko­
sztuje rocznie z przesyłką pocztową 6 K. Adres: Re- 
dakcya »Szkoły Polskiej«, Lublin, Ewangelicka 6

Myśli i zdania.
Wolę być dzieckiem między drobnemi, 
Wolę być ciepłem ziarnem na ziemi, 
Niż gdzie daleko, choćby wysoko, 
Choćby przy słońcu — martwą opoką.

(Narcyza Żmichowska.)
*

Niechby tylko te sumy milionowe, która 
wyrzucamy lekkomyślnie na napoje alkoholi- 
czne i ten czas i to zdrowie, które trwonimy w 
sposób iście dziecinny po lokalach publicznych^ 
były użyte na cele rozumne, a zakwitną u na« 
wszystkie przymioty idealnego społeczeństwa.

(Prof. dr. B. Dybowski.)
*

Do kobiety.
Wiem z siebie, że kto w górze pragnie stanąć 

czysto, 
Musi długo wędrować drogą płomienistą.
Toż patrz jasno! a równo: radość czy tam rany 
Przyjm jako namaszczenie od Boga ci dane. 
Wyżej — a wiedz, że choćby z poranione«* 

czołem,
Na ziemi między ludźmi winnaś stać aniołem.

(M. Romanowski.)

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Dla uczczenia 
pamięci ś. p. dra J. Z a l e s k i e g o, prezesa Towa­
rzystwa rolniczego: członkowie Kółka rolniczego w Ko­
niakowie w rocznicę zgonu pp. Jerzy Śliwka 6 K 50 h, 
Mł. yanna Rabin 80 h. Fr. Legerski 1 K 20 h, Paweł Ka­
wulok 2 K 40 h, Paweł Legerski 1 K 20 h, Paweł Śliwka 
8>' h, Jan Śliwka 1 K 20 h, Jakób Śliwka 4 K, Anna 
Śliwka 1 K 60 h, Jan Śliwka 40 h, Maryanna Sikora 40 h, 
Jakób Kawulok 80 h, Jan Juroszek 40 h, Paweł Rabin

Saperzy włoscy chcieli podminować fort 
austro-węgierski. Lotnik austryacki odkrył wej­
ście do podziemnego tunelu włoskiego, poczem 
załoga austryackiego fortu załatwiła się z sape­
rami włoskimi.

Wśród całomiesięcznej wielkiej pracy od­
bywało się tajemne przewożenie i ustawianie 
ciężkich dział austro-węgierskich. Pierwszy 
granat jednego z tych dział padł w środek mia­
sta Schlegen (Asiago). Mieszkańców, którzy w 
dali poza frontem czuli się bezpiecznymi, ogar­
nął nieopisany popłoch. W ostatnich dniacŁ 
przed upadkiem Asiaga działa te już prawie nie 
potrzebowały brać udziału w walce. Nasi arty- 
lerzyści ostrzeliwali forty Asiaga pociskami ze 
zdobytych haubic włoskich o kalibrze 28 cm.

Gdy Włosi widzieli, że opór jest beznadziej­
ny, usiłowali wstrzymać pochód wojsk austro- 
węgierskich, wysadzając w powietrze mosiy • 
drogi. Ale to na nic się nie zdało, gdyż wojska 
austro-węgierskie -mają już dostęp do nizin, a 
przełęczami idą już austryackie treny.
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Zegarek branzoletowy 
z ochrona szkła 12 K.

.VIRIBVS VNITIS 
äLjMCMXV-J

EDYKT Ne I 211/16

ruzyvui uaje iowarzysiwo na umiamowa»/ » jp 
Eskontuje weksle swych członków, udziela ^r%p0’

domowe. { c
wyjątkiem, 
nliirlti i OT*n Í CK

uu uanisKie zio«v luwdióysiwu oszczędności i zaliczek w uesły*’ ort*'
od K 40,—. rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona P -gf

Bogato Ulustrowane cenniki darmo 1 oplatał«, I. Domagalski. A. Teper. H. FÜaS^. ,

ssaiasEasaEraBEiKESjaä^äsräM^KäsKM&fi^

i Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
udziela przyjmuje

od nowych wkładek 4%.

Drak*»;' »iJnlednUtw, « ped zarz. J Suchanka w Cicsnynic,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poczt0'* 
na żądani*'

Na żądanie spadkobierców po Maryi Aus- 
schwitzer i obecnych właścicieli wystawiona 
zostanie na publiczną licytacyę
dnia 12. lipca 1916, o godz. 9. przed południem
w podpisanym sądzie, pokój nr. 9, realność 
nr. 271 w Jabłonkowie Iwh. 258 za cenę wywo­
łania 4372 K.

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte. Cenę kupna należy zaraz złożyć do rąk 
komisarza sądowego.

Reszta warunków może być przeglądnięta 
w sądzie, pokój nr. 9.
C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział L, 

dnia 9. czerwca 1916.
Jan Valeček.

Przyjmę zaraz 
jednego albo dwóch czeladników 

do wyrobu betonowych rur.
Przyjmę także jednego ucznia na 3 lata.

FRANCISZEK BRANKA, wyrób towarów be­
tonowych, cementowych i gipsowych we Fry- 

sztade nr. 437 (Śląsk austr.).

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocę moj?
Nabożeństwo dla żołnierz, katoH»^ 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni®*

Zestawił ks. Rudolf Tománek, prefeso*"' 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 cgz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztowi
Format nader zgrabny, wielkość 10KX7 cfl>< ® * 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawier8 * 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni n8®*' 

żołnierzom ogólnie znane. ,,
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błeg> 

Sarkandra« w Cieszynie,

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
Mra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powioim IW ńtt o oraźlW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 cgz. 50 h, z przesyłkę 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYMES,
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 === 

towary po nadzwyczajnie tanich eenach.
iwJ 1 Brytania Anker-Remont. System Roo 
Jtj; . kopt, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; An» 

ryk. elaktr. złoty Remont. Syst. Rosko^l 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Rement 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk*
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie po^

. stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA^

1 K 60 h, Zuzanna Rabin 2 K, Anna Śliwka 2 K, Paweł 
Rabin 2 K 40 h, Jerzy Legerski 40 h, Jan Kohót 40 h, 
Jerzy Zawada 80 h, Anna Rabin 80 h, Ewa Juroszek 80 h, 
Adi m Śliwka 1 K 60 h, Adam Sikora 2 K 40 h, Paweł 
Śliwka 3 K 20 h; razem 40 K 10 h za pośrednictwem pre­
zesa p. Jerzego Śliwki.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Pa­
wła Babilon a, byłego woźnego biura, urzędnicy To­
warzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie pp. Dyr- 
za, Żabka, Kotulski, Zabystrzan, Bielesz, Szczerbianka 
po 1 K, razem 6 K.

— Na zakłady wychowawcze: gmina Gró­
dek, subwenc ya 30 K.

— Na dar 3. maja »Macierzy Szkolnej« 
■łożyli: pp. Leon Krzysztoforski, kupiec w Dziedzicach 
■0 K; Jan Unucka, właściciel fabryki w Cieszynie 30 K; 
Wanda Żurawska, starościna w Opawie 20 K; Helena 
Matusiakowa, nauczycielowa w Trzanowicach 20 K; 
»Rejtan« w Strumieniu 20 K; Anna Kajzarowa w Lesznej 
Dolnej 10 K; Jerzy Cymorek, właściciel piły w Oldrzy- 
ekowicach 10 K; dr. Ernest Farnik, dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Bobrku 10 K; ks. Jan Biłko, prob, w 
Zebrzydowicach 10 K; Rafał Poloczck, kadet 10 K; Her 
aaaa Gutherz, dyrektor cukrowni w Selyp (Węgry) 10 K; 
Fryderyk Kretschmann, dyrektor szkoły w Dąbrowie 
6 K; ks. Józef Londzin, poseł do Rady państwa w Cie­
szynie 5 K; Rudolf Żabka, urzędnik T. o. i zal. w Cieszy­
nie 5 K; dr. J. Darocha, radca sądu w Strumieniu 5 K; 
Jan Hławiczka, przełożony gminy w Dzięgielowie 5 K; 
Zarząd kasy Raiffeiscna w Bystrzycy 5 K; Franciszek 
Donocik, przełożony gminy w Ligocie 3 K.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Ucznia
przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, majster szew­

ski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

To w. oszczędności i zalici J
== w CIESZYNIE == ks

stowarzyszenie zarcjestr. z nieograniczoną
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztaci®, 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i * °f

przyjmuje od członków i nieczłonkóW , 

wkładki na oszczędno^ 
do oprocentowania i płaci od nich

A Lk.austr. wojsk, fundusz dla wúów i>
... po żołnierzach

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. " 
udziela pomocy pozostałym po poleci 
w wojnie przez ubezpieczanie na wypa 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezp'eC,z.
nie na każdy wypadek kalectwa i n'ez0? 

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy e. k' j 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Ci«» 

Stary Targ nr. 4. >

12 dni» ř
równie, od dnia następnego po wpłacie ai d°.uM 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P° ce# 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany 

LsK.um.uje weKsie swycn czionKOw, udziela yjko1 
podkład faktur i otwartych rachunków ksiS* 

wydaj e skarbonki domowe. j c
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i °° 

do 4. po południu. j p[i
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD . >

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszyn’®' ęk.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
aawterający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Ze 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t. 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K, 

1 przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. (Jana Sarkan­
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Zwyczajne walne zgromadzenie 
ZWIĄZKU SPÓŁEK ROLNICZYCH 

W KSIĘSTWIE CIESZYŃSKIEM, 
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką, 

odbędzie się
w sobotę, d. 24. czerwca 1916, o godz. 9. przed 

południem
w sali hotelu »pod Jeleniem« w Cieszynie.

Porządek dzienny:
1. Sprawdzenie legitymacyi delegatów.
2. Zagajenie i przywitanie gości.
3. Odczytanie protokołu.
4. Sprawozdanie Dyrekcyi.
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej i jej wnioski:

a) o uchwalenie rachunków i preliminarza;
b) o udzielenie absolutoryum Dyrekcyi i Radzie 

nadzorczej.
6. Wybór uzupełniający jednego członka Rady nad­

zorczej.
7. Wnioski i życzenia.
Zarazem ogłaszamy, że rachunek roczny, zestawie­

nie majątku, wnioski przedstawić się mające walnemu 
zebraniu i sprawozdanie Rady nadzorczej wyłożone są 
w kancelaryi patronatu Związku, plac Teatralny nr. 6 
w Cieszynie, celem przejrzenia przez członków.

W Cieszynie, dnia 14. czerwca 1916.
DYREKCYA ZWIĄZKU SPÓŁEK ROLNICZYCH 

W KSIĘSTWIE CIESZYŃSKIEM:
Ks. Józef Janša, Dr, Jan Michejda,

zast. prezesa. patron.
Józef Biłko. Jan Martínek. Andrzej Teper. 
Wydawca: Kr. Jfcef Łondałn w Cfssnyule.

Zegarek wojenny 
I budzik li K.

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem śnkrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10-—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

> przesyłką pocztową:
Roczni. . . . 7K — h
‘"«ocznie , . . , 3 » 50 » 
•»artalnie . ... 1 » 75 » 

les przesyłki pocztowej:
•»Urocznie . , . 6 K - h 
F’«ecznie . , ... 3 » — » 
ž^artalnie . ... i » 50 »
Rocznik 69

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« pra y ul. Stefanii (Głębokiej); Ma r< k Grunield, trafika, Saska Kępa. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Millier i Stanisław Razowski. — W Bielsku: J< rz; Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi ł Administracji »Gwiazdki Cieszylióej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we włosek i plątał 
w Cieszynie,

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilka 
razowem umieszczeniu znacznie 

_______ taniej.

W Cieszynie, wtorek, dnia 20. czerwca 1916.

Parnicím o sklartkach na „OpiekĘ nad Mcm się Mzlelą In. bing. Melchiora brodzlnckiegn" v Cleszinle. -w

Zajęcie 4362 ?syan.
Obsadzenie Czerniowiec przez Rosyan.

Ifei Wcko-Mi.
Odparcie ataków włoskich nad Soczą.

W Wiedeń, 15. czerwca. Urzędowo donoszą: 
czoraj wieczorem rozpoczęli Włosi gwałto- 

'ïnY ogień działowy i miotaczy min przeciw pła- 
Kowyżu Doberdo i goryckiemu przyczółkowi 

Rostowemu. W nocy nastąpiły przeciw połu- 
części płaskowyża nieprzyjacielskie 

j^ąki piechoty, które przeważnie już odparto. 
• a Poszczególnych punktach walka nie została 
eszcze zakończoną.
. Na fioncie tyrolskim kontynuuje nieprzyja- 
ei swoje daremne usiłowania przeciw naszym 
^iiowiskom w Dolomitach w obszarze Peutel- 
ein- potok Schinder.

I Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce ko- 
J°We we Weronie i Padwie.

^Parcie włoskich ataków nad Soczą i w Dolo­
mitach.

ty Wiedeń, 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 
ki w południowej części płaskowyża Dober- 

ąt Zakończyły się odparciem nieprzyjacielskich 
ck \Y/W‘ RozbiłV s*ę również ponowione natar- 

»Włochów na poszczególne nasze stanowiska 
olomitach. Na płaskowyżu Asiago toczą się 

ty^V'yone walki działowe. W terenie Ortler 
nasze wojska w posiadanie Tukett i tyl- 

szczyt Madlatschu.

Odparcie licznych ataków włoskich.
Wiedeń, 17, czerwca. Urzędowo donoszą: 

Zrç r°iicie nad Soczą trwał wczoraj wieczorem 
sjjj . 1 bardzo gwałtowny ogień nieprzyjaciel- 
Mo’ artyleryi na odcinek pomiędzy morzem a 

*e dei sei Busi. Atak Włochów z warowni 
Zoj/^yckich na nasze stanowiska koło Bagni 
fą)ca* odparty. Na grzbiecie na wschód od Mon- 
iiąt doszło do walki miotaczami min i gra- 
tą ręcznymi. W północnym odcinku fron-

Soczą rozbił się nieprzyjacielski atak na 
ciąg? *rh. Również bezskuteczne pozostały 

Włochów przeciw naszym stano- 
atąk‘°^L w Dolomitach. Wczoraj złamały się tam 

°ł° Nufredo i przed Croda dei Ancona, 
k los spotkał silne natarcia nieprzyjaeie- 

terenie koło Primolano i przed Croda na 
Me)® stanowiska koło Grenzeck i na Monte 
srijch a-’ Odparto także atak znacznych wło- 

ą ,S11 na nasz front na południowy zachód 
13Sla£°- Na tym terenie wpadło w nasze rę- 

ainQ. boskich oficerów, 354 żołnierzy i 5 kara- 
’naszynowych.

Walki na całej linii, 
^afjiedeń, 18. czerwca. Urzędowo donoszą:

Cle Soczy próbowali znowu Włosi na kil­

ku miejscach, tak n, p. przeciw południowej 
części Monte San Michele i przeciw naszym po- 
zycyom na wzgórzach na północ od tolmińskie- 
go przyczółka mostowego, posunąć się naprzód. 
Dzięki naszemu ogniowi artyleryjskiemu żaden 
atak nie rozwinął się. W Dolomitach była dzia­
łalność nieprzyjacielska w ogólności słabsza. 
Tylko Monte Cadini stał czasowo pod gwałto­
wnym ogniem artyleryjskim, po którym nastą­
piło kilka słabych ataków, które zaraz odpar­
to. W obszarze Primolano i przeciw naszemu 
frontowi na południowy zachód od Asiago po­
nowili Włosi swoje natarcia. Zostały one znowu 
wszędzie odparte

Zast. szefa sztabu gen,: v. Höfer.

Najazd trzech eskadr lotniczych.
Wiedeń. 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Eskadry hydroplanów obrzuciły z pomyślnym 
skutkiem w nocy z 15. na 16. czerwca, jedna 
eskadra: zakłady kolejowe koło Porto-Gruaro i 
Latisana, oraz linię kolejową Porto-Gruaro— 
Latisana, druga eskadra: wojskowe zakłady ko­
ło Motta di Lavenza, trzecia: nieprzyjacielskie 
stanowiska koło Monfalcone-St. Canzian-Pieris 
i Bestrigna. Kilka pocisków ugodziło zupełnie 
i stanowiska. Zauważono wielkie pożary. Wszy­
stkie statki powietrzne pomimo silnego ostrzeli­
wania wróciły rieuszKodzone z powrotem.

Komenda floty.

Wb «łęrti-rsW
Niepowodzenia Rosyan,

Wiedeń, 15, czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na południe od Bojanu i na północ od Czernio­
wiec odparły nasze oddziały rosyjskie ataki. Po­
wyżej Czerniowiec unicestwił nasz ogień dzia­
łowy próbę przejścia nieprzyjaciela przez Prut. 
Między Prutem a Dniestrem nie było szczegól­
niejszych wydarzeń. Nieprzyjaciel przekroczył 
wczoraj tylko nieznacznie linię Horodvnka— 
Śniatyn, Koło Wiśniowczyka walczono niezwy­
kle zacięcie. Zarówno tu, jak i na północny za­
chód od Rydomla i na północny zachód od Krze­
mieńca zostały odparte wszystkie rosyjskie ata­
ki. W obszarze na Dołudnie i na zachód od Łucka 
położenie nie doznało zmiany. Koło Łokaczyna 
wmieszała się w walkę z obu stron spieszona 
kawalerya. Między linią kolejową Równo-Kowel 
a Kolkami usiłował nieprzyjaciel przy użyciu 
nowych dywizyi wywalczyć przejście przez od­
cinek Stochod-Styr. Zcstał on wszędzie odpar­
ty i poniosł ciężkie straty.

Wiedeń, 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na południe od Dniestru odrzuciły nasze wojska 
nieprzyjacielską kawaleryę. Zresztą na tym te­
renie trwają tylko potyczki. Na zachód od Wi­

śniowczyka trwają dalej ataki rosyjskich ko­
lumn na nasze stanowiska. W ręku obrońców 
pozostało dwóch rosyjskich oficerów i 400 żoł­
nierzy.

Koło Tarnopola niema szczególnych wyda­
rzeń. Na Wołyniu rozwijają się na całym fron­
cie nowe walki. W odcinku Śtochód-Styr od­
parto ponownie kilka usiłowań rosyjskich, zmie­
rzających do przejścia, przyczem nieprzyjaciel 
jak zawsze, poniósł ciężkie straty.

Zaciekłe ataki rosyjskie.
Wiedeń, 17. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Nad Prutem niema szczególnych wydarzeń. Na 
północ od Niezwisk rozbiło się rosyjskie usiło­
wanie, zmierzające de przejścia Dniestru. Ataki 
nieprzyjaciela na stanowiska na zachód od Wi­
śniowczyka powtórzyły się z niezmniejszoną 
zaciekłością. Na Wołyniu w terenie koło Łoka­
czyna i w odcinku Stochód-Styr trwają pono­
wne zażarte walki.

Wzięto do niewoli 4362 Rosyan.
Wiedeń, 18. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj musiano cofnąć załogę szańca mosto­
wego koło Czerniowiec przed koncentrycznym 
ogniem przeważającego nieprzyjaciela. W nocy 
wymusił sobie przeciwmk na kilku punktach 
przejście przez Prut i wdarł się do Czerniowiec. 
Nasze wojska opuściły miasto. W Galieyi wscho­
dniej położenie jest niezmienione. Na zachód od 
Wiśniowczyka nad Strypą uniemożliwione zo­
stały rosyjskie ataki przez ogień artyleryjski. 
Na Wołyniu zyskały nasze wojska na północ 
od Lipy i na północ od Gorochowa i koło Łoka­
czyna na terenie i odparły rosyjskie kontrataki. 
Pozostało przedwczoraj i wczoraj 905 jeńców 
i 3 karabiny maszynowe w naszych rękach. Na 
północ od odcinka Turyi zajęły niemieckie 
wojska w pomyślnych walkach 11 rosyjskich 
oficerów, 3446 żołnierzy, 1 działo i 10 karabi­
nów maszynowych. Pomiędzy Sokulem i Kolka­
mi odparto ponownie silne rosyjskie natarcia.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 17. czerwca. Wojenna kwatera 

prasowa ogłasza następujące sprawozdanie ro­
syjskiego sztabu jeneralnego z 14. b. m.: Na ca­
łym froncie począwszy od okolicy na południe 
od Polesia aż do granicy rumuńskiej wojska na­
sze dalej wypierają niepi zyjaciela. Wczoraj 
wzięliśmy do niewoli 20 oficerów i 6000 żołnie­
rzy, zdobyliśmy 6 dział, 10 karabinów maszy­
nowych i wiele wozów z amunicyą, tak że ogól­
na suma jeńców od początku operacyi wynosi 
1728 oficerów i mniej więcej 120.000 żołnierzy, 
łup zaś 130 dział i 260 karabinów maszynowych. 
K łka części wojska nieprzyjacielskiego od cza­
su walk od 6. do 11. czerwca znajduje się w zu- 
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pełn.em rożprzężeniu, czego dowodem fakt, że 
wojska jen. Czerbaczewa w stosunkowo niewiel­
kim odcinku wzięły do niewoli 414 oficerów i 
17.000 żołnierzy i zdobyły 29 dział, 34 karabi­
nów maszynowych, 56 wozów z amunicyą, jako 
też inny materyał wojenny. Nadeszłe raporty 
donoszą, że nieprzyjaciel gdzieniegdzie pozo­
stawił tak wielką ilość materyału, że w krótkim 
czasie trudno go przeliczyć, W jednem miejscu 
w ręce nasze dostało się materyału na 30 wiorst 
kolei polnej.

Na drodze do Włodzimierza Wołyńskiego 
nieprzyjaciel stawiał silny opór. Wywiązują się 
walki na zachód od wsi Lokaczy, 25 km na za­
chód od Łucka i na drodze między Łuckiem a 
Włodzimierzem Wołyńskim, W okolicy Loka­
czy kozacy wykonali wspaniały atak i znieśli 
szwadron nieprzyjacielski. Na zachód od Dubna 
wojska nasze dalej wyparły nieprzyjaciela, wy­
sunąwszy się poza wieś Demidówka, zaś 25 km 
na południowy zachód od Dubna zajęły wieś 
Kozin.

Na północ od Buczacza, w okolicy na pra­
wym brzegu Strypy, nieprzyjaciel wykonywał 
silne kontrataki. Mimo to we wczorajszej bi­
twie udało się nam wyprzeć nieprzyjaciela i ob­
sadzić wzgórza na zachodnim brzegu Strypy w 
ekolicy Hajworonki i Bobuliniec, 20 km na półn. 
od Buczacza. Na południe od Dniestru obsadzi­
liśmy Śniatyn. Walka o przyczółek mostowy ko­
ło Czerniowiec trwa dalej.

Nad Dźwiną Niemcy silnie ostrzeliwali 
przyczółek mostowy Üxküll. Na południe od 
Smorgoni wyparliśmy nieprzyjaciela, który pró­
bował zbliżyć się do naszych rowów. W okolicy 
Baranowicz i dalej na południe aż do okolicy 
Polesia przyszło wczoraj do starć ze znacznemi 
siłami nieprzyjaciela.

Wiedeń, 17. czerwca. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Urzędowe sprawozdanie ro­
syjskie z 15. czerwca: Ofenzywa generała Brusi- 
łowa trwała wczoraj w dalszym ciągu. Na ró­
żnych częściach frontu zajęliśmy znowu jeńców i 
uczyniliśmy zdobycz. Nieprzyjaciel prowadzi 
dalej swoje kontrataki na kilku miejscach i sta­
ra się usadowić na nowym terenie.

Według uzupełnionych sprawozdań okaza­
ła się następująca dokładniejsza liczba jeńców 
i zdobyczy wojennej: 1 generał, 3 komendanci 
pułków, 2467 oficerów, 5 lekarzy pułkowych, 
•koło 150,000 żołnierzy, 163 armat, 266 karabi­
nów maszynowych, 131 miotaczy bomb i 32 mio­
taczy min.

Francuzi na froncie rosyjskim.
Zurych, 15. czerwca. Jak donoszą dzienni­

ki szwajcarskie z Rosyi, w obecnej ofenzywie 
rosyjskiej odgrywają ważną rolę oficerowie 
francuscy w armii rosyjskiej z wszystkich ro­
dzajów broni, jak nie mniej lotnicy francuscy. 
Wybitnym jest udział francuskich oficerów ar- 
tyleryi, którzy są właściwymi kierownik a- 
m i bardzo silnego parku rosyjskiej artyleryi. 
Działa pochodzą z Francyi i Japonii.

Niezadowolenie z Brusiłowa.
Berlin, 16. czerwca. Depesza »Lokal-An- 

zeigera« z Sztokholmu stwierdza, że wśród woj­
skowych kół w Petersburgu, stojących w bezpo­
średniej styczności z dworem cara, wzrasta nie­
zadowolenie z generała Brusiłowa, który w wal­
kach na Wołyniu w ten sposób szafował mate- 
ryałem ludzkim, że przewyższył nawet pod tym 
względem taktykę wielkiego księcia Mikołaja 
Mikoirjewicza. — Umiarkowane oszacowanie 
jednego z rosyjskich oficerów podaje liczbę 
strat rosyjskich w ubiegłym tygodniu na 250.000 
ludzi. Takie straty budzą obawy, ponieważ na 
froncie południowo-zachodnim zgromadzono 
prawie wszystkie wyszkolone wojska.

W Petersburgu znajduje się rozkaz genera­
ła Brusiłowa do komendantów korpusów, w 
którym powiedziane jest, że wyparcie nieprzyja­
ciela i obsadzenie wielkich przestrzeni jest ce­
lem, dla którego warto poświęcić kilka milio­
nów ludzi.

Minister wojny w sprawozdaniu przedłożo- 
nem carow; podnosi te szczegóły i streszcza 
swoje zapatrywanie w tern, że Brusiłow zapo­
mina, iż Rosya nie może wystawić już trzeciej 
armii.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 15. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Nad Vojusą przeszkodził nasz ogień włoskim 
robotom fortyfikacyjnym.

Wiedeń, 16. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nic znaczniejszego.

Wiedeń, 17. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 18, czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

»sto-wisiŁ
Odparcie ataków koło Przewłoki.

Berlin, 15. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Armia generała hr. Bothmera odparła ła­
two kilka gęstymi zwałami podejmowanych ro­
syjskich ataków koło i na północ od Przewłoki.

Berlin, 16, czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Przeciw frontowi armii generała hr. Both­
mera podejmowali Rosyanie, na północ od Prze­
włoki, także wczoraj swoje usiłow ania. Przy 
odparciu nieprzyjaciela pozostało w ręku obroń­
cy 400 żołnierzy jako jeńców.

Walki u grup wojsk generałów Linsingena 
i Bothmera.

Berlin, 17. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: U grup wojsk generała Linsingena wywią­
zały się bitwy w odcinku Stochod-Styr. Części 
armii gen. hr. Bothmera znajdują się w ponownej 
walce na północ od Przewłoki.

Odparcie rosyjskich ataków nad Styrem.
Berlin, 18. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Przy armii generała Linsingena nad Sty­
rem po obu stronach Kolek odparte zostały ro­
syjskie ataki. Pomiędzy drogą Kowel—Łuck a 
odcinkiem Turyi zabrały nasze wojska w po-’ 
myślnych walkach Rosyanom 11 oficerów, 3446 
żołnierzy, 1 działo i 10 karabinów maszyno­
wych.

Na froncie armii generała hr. Bothmera za­
łamały się krwawo nieprzyjacielskie ataki na 
północ od Przewłoki już w naszym ogniu zamy­
kającym.

Naczelne dowédztw» armii.

Zniszczenie niemieckiego okrętu.
Berlin, 15. czerwca. W nocy z 13. na 14. b. 

m. okręt pomocniczy niemiecki »Hermann« zo­
stał zaatakowany na południowy wschód od 
fiordów sztokholmskich przez 4 kontrtorpedow- 
ce rosyjskie i mimo walecznej obrony stanął w 
płomieniach, — Załoga wysadziła okręt w po­
wietrze. Komendant i większa część załogi ura­
towana.

W íMttitíi
Walki artyleryi.

Berlin, 15. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Prócz walk artyleryi i przedsięwzięć pa­
trolowych nie było żadnych wydarzeń.

Walki po obu stronach Mozy.
Berlin, 16. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na lewo od Mozy zaatakowali Francuzi 
znacznemi siłami południowy stok »Martwego 
Człowieka«, Udało im się przejściowo uzyskać 
teren, zostali jednak po krótkiem przeciwnatar­
ciu znowu wyparci. Wzięliśmy przytem do nie­
woli 8 oficerów, 238 żołnierzy i zdobyliśmy kil­
ka karabinów maszynowych. Powtórzenie nie­
przyjacielskiego ataku późnym wieczorem i 
przedsięwzięcia przeciw niemieckim liniom, łą­
czącym się po obu stronach, pozostały zupełnie 

bez wyniku. Przeciwnik poniósł ciężkie krwa­
we straty.

Na lewo od Mozy działalność bojowa, nic 
wliczając mniejszych, dla nas pomyślnych walk 
piechoty w przełęczy Thiaumont, ograniczyła 
się istotnie do silnej działalności ogniowej arty- 
leryi.

Walki i działalność lotnicza na froncie 
francuskim.

Berlin, 17. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Atak francuskich patroli koło Beaulne (na 
północ od Aisne) został z łatwością odparty- 
Na terenie nad Mozą trwała wcale silna działał' 
ność artyleryi, wzmogła się ona w rannych ga­
dzinach częściowo do szczególnej zaciekłości.

W Wogezach przyprawiliśmy przeciwnika 
na północny wschód od Celles przez wysadzeni« 
o znaczne straty i odrzuciliśmy na zachód od 
Sennheim mniejszy nieprzyjacielski oddział« 
który przejściowo zdołał był wtargnąć w nasz« 
rowy.

Działalność lotnicza ożywiona była po ob* 
stronach. Nasza eskadra obrzuciła wydatni® 
bombami ważne pod względem wojskowym cen­
tra w Burges (francuska Flandrya), Bar le Duc, 
oraz przestrzeń Dombasle-Einville-Lunevill®' 
Blainville.

Udaremnione francuskie ataki w obszarze Mozy-
Berlin, 18. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na ważnych miejscach naszego frontu p°* 
między belgijsko-francuską granicą a rzeką 
Somme panowała ożywiona działalność artyl®' 
ryjska i wywiadowcza. Na lewo od Mozy odby­
wały się w nocy walki piechoty o wysunięte -iß' 
przód kawałki rowów na południowym stok*1 
»Martwego Człowieka«.

Na prawo od rzeki rozbił się silny francu­
ski atak przygotowany przez kilkugodzinny 
ogień przed niemieckiemi pozycyami w lesi® 
Thiaumont. Mały rów najprzedniejszej lini*< 
wzięty przez przeciwnika, został znowu w nocy 
oczyszczony.

Atak lotniczy na zakłady wojskowe w Bar* 
le-Duc został powtórzony. W ogniu naszych 
dział obronnych spadł francuski dwupłaszczT” 
znowiec na zachód od Lassigny i rozbił się. 
okolicy Berange-la-Grande (na południe 
Chateau Salins) zestrzelili porucznik Witgen* 
swój szósty, porucznik Höhndorf swój piąty sa' 
molot. Załoga jednego jest martwa. D. 16. b. i®' 
wieczorem obserwowano palące się resztki fran­
cuskiego dwupłaszczyznowca, pobitego w walc® 
powietrznej na północny wschód od lasu hess- 
kiego.

Naczelne dowództwo armii-

Un w IMoiil
Położenie niezmienione,

Berlin, 15. czerwca. Naczelna kwatera d<*' 
nosi: U wojsk niemieckich niema zmian.

Berlin, 16. czerwca. Naczelna kwatera do' 
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 17. czerwca. Naczelna kwatera d<^ 
nosi: Wyjąwszy pomyślne ataki naszych lo*®*' 
ków na nieprzyjacielskie zabudowania, ni®1” 
nic istotnego do doniesienia.

Berlin, 18. czerwca. Naczelna kwatera do' 
nosi: Położenie jest niezmienione.

Naczelne dowództwo a r ® * *'

Generalna ofenzywa koalicyi.
Wiedeń, 16. czerwca. »N. W. Tagblatt« d^ 

nosi z Berlina: »Acht-Uhr-Abendblatt« do®^ 
z Kopenhagi: Petersburskie »Russkoje 
ogłasza, że obecna ofenzywa rosyjska ma o 
le większe zadania, aniżeli odciążenie fr/VL* 
włoskiego. Ofenzywa obecna jest począł®* 
od dawna zapowiadanej i przygotowywanej 8 , 
neralnej ofenzywy koalicyi. W odpoW*ed** 
chwili przejdzie do ofenzywy także arm*a >0 
gielska. Zamiar ten Niemcy już przeczuli, cZ,^g 
dowodem są ich ataki we Flandryi, zmierz»!® 
do ubezwładnienia angielskich przyg°l° 
ofenzywnych.
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» ^rancy0 — oświadcza w dalszym ciągu 
usskoje Słowo« — nie jest już zdolna do oien- 

Wszystkie bowiem swoje siły zaangażo- 
Wai® pod Verdun,

Sprawa polska w Sejmie węgierskim.
g- Budapeszt, 15. czerwca. W parlamencie wę- 
*eiskim zabrał głos hr. Andrassy i omówił sy- 

wojenną, dając wyraz nadziei, że Au- 
ęT0'Węgry mają dość sił, aby uniemożliwić 

argnięcie nieprzyjaciela.
n, dalszym ciągu swego przemówienia za- 
$ hr. Andrassy szczegółowo sprawą polską 

°swiadczył, że kanclerz Rzeszy niemieckiej 
M wielką racyę, gdy już dwukrotnie powie- 

ęj1**’ że Niemcy na wypadek zwycięstwa są 
jPcydowane nie oddać Rosyi z powrotem Pol­
ki. £/°wca stwierdził z ubolewaniem, że mo- 
i*ie - a w teí sPra™ie dotąd zachowuje milcze- 
~ * Wskazał, że nawet prasa angielska, fran- 
V. .a i włoska ostatnimi czasy dość często pod- 

siała, że Polska nie może już dostać się pod 
Iłowanie rosyjskie. Jest rzeczą naturalną, że 
ju Ze * my, którzy ramię przy ramieniu walczy-

2 Polakami, zajmujemy stanowisko, iż Pol- 
i a nigdy nie może dostać się z powrotem pod 
Kanię Rosyi.

jednakże — oświadcza mówca — musi- 
’j8Zcze dalej pójść i oświadczyć, że nie 

0 d z i m y się na żadne rozwiąza- 
Moe' któreby Polskę poddać mogło 

e j wiwisekcyi (podziałowi) i że nie
I e * e m y się zgodzić, by Polskę raz 

5 c z e podzielono. Mówca nie doma- 
w tej sprawie żadnej odpowiedzi od pre- 

enta ministrów, uważał jednak za swój obo- 
*j^Zek zwrócić uwagę na to, że odpowiedne 
l^^dczenie jest rzeczą konieczną, im prędzej, 

.bardziejby nas to wzmocniło, a naszych 
Cl Polskich by uspokoiło.

Sty Potem zabrał głos hr. Tisza i oświadczył w 
przemówieniu, że również obecna dysku- 

Hz W Sejmie wykazała, iż Austro-Węgrom nie 
Me°?^aie do wyboru inna droga, jak prowadze- 

dalszej walki celem zmuszenia wrogów do 
ą słuszności naszego stanowiska. Wobec 

austro-węgierskiej zajęli nasi wrogo- 
ip pyniczne stanowisko, że należy ją zniszczyć 
<*1 .Zielić, wobec państwa niemieckiego zaś, że 

zy zniszczyć niemiecki militaryzm. Jest 
łatwą do udowodnienia, że militaryzm, 

Xien^.cy na narodach Europy, nie jest wyłącznie 
ck’m> lecz ogólno-europejskim. Anglia 

te*ky Woinę z obawy przed niemićcką konku-

Odnośnie do poruszonego przez hr. An- 
Wy Vego problemu rozwiązania spra- 

s k i e j, wskazał prezydent ministrów, 
’.Ze już niemiecki kanclerz Rzeszy oświad- 
12 rozwiązanie to nastąpić m o- 

W ę J ł k ° w porozumieniu z Austro- 
r a m i. Mówca daje wyraz nadziei, że 

to wkrótce znajdzie sposobność szczegółowe- 
ię ^"dadczenia się w tej sprawie i zapewnia, 
^egas.zystkie miarodajne czynniki monarchii za­
li 0 li ? to» aby uregulowanie sprawy 
^ej •SjC*eJ nastąpiło po myśli najda- 
f » j d ą c y c fr życzeń i interesów na-

11 Polskiego.

^dbernialna Rada szkolna w Królestwie 
Polskiem.

tH-^^iedeń, 17. czerwca. Z wojennej kwatery I 
t donoszą: Wykonując w dalszym cią-

l^adę, że ludność obszaru okupacyjnego na- I 
•M, P°Wołać do współdziałania w administra- 
^CSe^właszcza na ważnem polu szkolnictwa,

JJ® komenda armii zgodnie z wnioskami I 
.a sfty ‘'gubernatorstwa w Lublinie zatwierdzi- 

gubernialnej Rady szkolnej dla 
Vum okupowanego. Zadaniem jej jest 

^tw doradą wojskowemu generał-guberna- 
u na P°lu nauki, wychowania i nadzoru

Jy e.S°- Oprócz urzędowych funkcyonaryu- 
być do niej powołani: przedstawiciele 
katolickiego, protestanckiego i religii 

h bąy*?eb delegaci miejskich reprezentacyj 
ze<Jst * .które mają być utworzone, jako też 

2^p0rawiciele Polskiej »Macierzy Szkolnej«.
które się niebawem w tej

< d Zant 3źe’ mozc być uważane na nowy do- 
tania do ludności terytoryum okupowa-

Mowa Asquitha.
Londyn, 16. czerwca. Asquith wygłosił w 

swoim okręgu wyborczym w Ladydank (Szko- 
cya) mowę, w której przedewszystkiem wspom­
niał o śmierci Kitchenera i zaznaczył, że w ży­
ciu narodowem opróżnione przez Kitchenera 
miejsce trudno będzie wypełnić. Obe­
cna armia angielska głównie jemu zawdzięcza 
swe powstanie.

Asquith bronił zaprowadzenia obowiązku 
wojskowego, obcego wprawdzie tradycyom an­
gielskim, lecz koniecznego dla obrony kraju, 
wspomniał potem o oporze Włoch i waleczno­
ści Francuzów, oraz o sukcesie floty z 31. maja, 
o którym Niemcy mają czelność twierdzić, że 
było to zwycięstwo niemieckie. Następnie oma­
wiał Asquith sytuacyę w Irlandyi, stwierdzając, 
że przekonał się o lojalności ludności. Popełnio­
no względem Irlandyi pewne błędy, które nie 
będą się powtarzały. Po zakończeniu wojny 
przyjdzie czas na rozwiązanie kwestyi irlandz­
kiej.

Śmierć generała-pułkownika Moltkego.
Berlin, 18. czerwca. Generał-pułkownik 

Moltke, zastępca szefa sztabu generalnego ar­
mii, zmarł dziś o godz. 1. min. 30 po południu 
przy odbywającej się w parlamencie uroczysto­
ści żałobnej, urządzonej z okazyi śmierci baszy 
Goltza, na udar serca,
■■*■■■■■■ Musną «■■■■■■■■■«>■■■■■■

Z i okolicy
Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 

wyjdzie z powodu święta Bożego Ciała, przy­
padającego na czwartek, już w środę wieczo­
rem.

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Stani­
sław Weissmann, proboszcz w Dębowcu, 
otrzymał prezentę na probostwo w Moraw ce; 
ks. Karol Milik, wikary w Skoczowie, prze­
niesiony tymczasowo za wikarego do Zabrzega; 
przed ks.-b. komisyą egzaminacyjną w Widna- 
wie zdał ks. Jerzy Juroszek, obecnie c. i 
k. rezer. kurat połowy w Krakowie, egzamin 
katechetyczny dla szkół średnich.

Wpisy do bursy dla dziewcząt. Założona 
przez -'Macierz Szkolną« bursa dla dziewcząt 
zamyka pierwszy rok swego istnienia zupełnie 
pomyślnie. Obszerniejsze i szczegółowe sprawo­
zdanie ogłoszone będzie po zakończeniu roku 
szkolnego. Nadchodzący rok szkolny 1916/17 
przy spodziewanem powiększeniu liczby pen- 
syonarek utrwali niezawodnie byt instytucyi. 
Opłata wynosić będzie jak dotychczas 60 K mie­
sięcznie, o ile wzrost drożyzny nie zmusi do pod­
niesienia ceny. Zapisy przyjmuje codziennie Za­
rząd bursy, ul. Elżbiety 14, I. p. od godz. 8. do 
10 rano i od 1. do 3. po południu.

Frekwencya w śląskich gimnazjach w r. 
1915 16. Zapisanych było ogółem 2325 uczniów 
(przeszłego roku 2507). Największą ilość miało 
polskie gimnazyum realne w Orłowej: 300 
uczni w 7 klasach. Na drugiem miejscu jest gim­
nazyum bielskie z 290, na trzeciem niem. gimna­
zyum w Opawie z 255, na czwartem miejscu 
polskie gimnazyum w Cieszynie z 243, na pią- 
tem niemieckie gimnazyum w Cieszynie z 223, 
na szóstem niem. gimnazyum we Frýdku z 212 
uczniami. Poniżej 200 uczni ma gimnazyum bo- 
gumińskie (198), czeskie gimnazyum orłowskie 
(171), czeskie opawskie (168), niemieckie brun- 
talskie (157), widnawskie (108).

Nieprawdziwa wiadomość. Ogłoszona cza­
su swego wiadomość, że p. Fr. Macie jeżyk, 
legionista z Cieszyna, poległ, jest nieprawdziwa, 
gdyż żyje i dobrze mu się powodzi.

Nagły zgon. W czwartek w południe zmarł 
nagłą śmiercią na udar sercowy handlarz kwia­
tów Alojzy Hilscher w Cieszynie. Śmierć zasko­
czyła go w handlu przy ul. Zamkowej. Zmarły 
liczył lat 54.

Dla wojskowych. Z jubileuszowej fundacyi 
imienia cesarza Franciszka Józefa, utworzonej 
przez Towarzystwo »Aktiengesellschaft Dyna­
mit Nobel«, rozdane zostaną jednorazowe zapo­
mogi, których liczba i wysokość nie jest ozna­
czona. Ubiegać o nie mogą się ci wojskowi, któ­
rzy odnieśli uszkodzenia cielesne lub straty ma­
jątkowe podczas prób strzelania i wysadzania 
w powietrze, albo wogole przy robotach około 
materyałów wybuchowych. Pozostałe po nich 
rodziny mogą również ubiegać się o te zapomo­
gi. Podania, należycie uzasadnione, wnosić na­

Str. 3.

leży do połowy lipca b. r. w przełożonej komen­
dzie, albo władzy ewidencyjnej. — Z fundacyi 
generał-majora Kletusa Pichlera rozdane zo­
staną cztery zapomogi po 250 K. Ubiegać się o 
nie mogą gażyści, podoficerowie i szeregowcy, 
którzy w wojnie z Rosyą w czasie od dnia 21. 
grudnia 1914 do włącznie 15. maja 1915 należeli 
do pierwszej armii i podczas wojny lub skutkiem 
niej oślepli. W braku takich ubiegających się 
mogą zapomogi otrzymać wszyscy gażyści i sze­
regowcy, którzy podczas obecnej wojny w słu­
żbie utracili wzrok. Podania wnosić należy do 
dnia 15. lipca b. r. we władzy ewidencyjnej. — 
Z fundacyi generała Emila Linharta rozdane zo­
staną.zapomogi, wynoszące około 100 K w licz­
bie nieoznaczonej. Ubiegać mogą się o nie in­
walidzi szeregowcy i podoficerowie z artyleryi, 
którzy odnieśli rany przed nieprzyjacielem i są 
ubodzy. Odznaczeni mają pierwszeństwo. Po­
dania należy wnosić do 15. lipca b. r. we władzy 
ewidencyjnej.

Pożyczka »Czerwonego Krzyża«. »Wiener 
Zeitung« ogłasza rozporządzenie cesarskie, ze­
zwalające towarzystwu »Czerwonego Krzyża« 
austryackiego na podjęcie pożyczki losowej w 
wysokości 40 milionów koron, rozłożonej na dwa 
miliony sztuk zapisów dłużnych premiowych po 
nominalnie koron 20. Pożyczka ta ma zapewnić 
fundusze potrzebne towarzystwu, które obecnie 
przystępuje do zainieyowania szeregu nowych 
na szeroką skalę zamierzonych akcyj pomocni­
czych; z funduszów tych w późniejszych latach 
pokojowych będzie można pokryć koszta wiel­
kich jej zadań, służących dobru państwa i sile 
zbrojnej. Cesarz, jako protektor »Czerwonego 
Krzyża«, dotyczące rozporządzenie natychmiast 
zaopatrzył swą sankcyą.

Zajęcie tegorocznych zbiorów. Dzienniki 
urzędowy ogłasza rozporządzenie cesarskie, do­
tyczące uregulowanie obrotu zbożem, mąką i 
owocami strączkowymi, oraz zmiany statutu 
wojennego zakładu • obrotu zbożem. Wobec 
zwiększonych obszarów obsianych pól, zbiory 
zapowiadają się korzystniej także co do iloścL 
Wedle nowego rozporządzenia rolnicy będą 
ob< wiązani do przeprowadzenia prób wydatno- 
ści zboża i do prowadzenia zapisków o wyniku 
żniw i przeprowadzonych prób. Przy władzach 
politycznych ustanowieni będą inspektorowie 
zbożowi, którzy wykonywać będą kontrole nad 
wykonywaniem rozporządzeń. Poszczególne 
gminy i właściciele wielkich majątków ziem­
skich zobowiązani będą do oddawania wojen­
nemu zakładowi obrotu zbożem z góry ozna­
czonego miesięcznie kontyngentu swych pło­
dów. Wojenny zakład obrotu zbożem będzie 
prowadzony bardziej po kupiecku, przyczena 
nastąpi podział jego na oddziały: administracyj­
ny i kupiecki. (Zajęciu podlegną obecnie także 
proso i kukurudza.) Władze polityczne będą 
mogły ustanawiać mężów zaufania, którym po­
wierzą nadzór nad producentami, zatajającymi 
swe zapasy.

Nadawanie telegramów przez jeńców na 
robotach. Odtąd mogą jeńcy wojenni, zajęci 
przy pracy poza obozami jeńców, nadawać te­
legramy do swoich znajdujących się za granicą 
nieprzyjacielską bezpośrednio w najbliższym 
urzędzie poczt. Co do telegramów jeńców wo­
jennych, czyli telegramów, które nadają jeńcy, 
znajdujący się w naszej albo nieprzyjacielskiej 
ręce lub są dla nich przeznaczone, obowiązują 
następujące przepisy: Telegramy te mogą oprócz 
dopuszczonych obecnie ogólnych języków (nie­
miecki, węgierski, francuski, angielski i włoski) 
wyjątkowo opiewać w rosyjskim i serbskim ję­
zyku. Telegramy w tych dwóch ostatnich języ­
kach muszą być napisane literami łacińskiemi. 
Używanie skróconych lub umówionych adresów 
i podpisów, oraz tajemnych słów i znaków jest 
niedozwolone. Opłata wynosi: Do Rosyi przez 
Rumunię za słowo 39 h; opłata zasadnicza 60 h; 
do Włoch przez Szwajcaryę: za słowo 18 h, 
opłata zasadnicza 60 h. Nie przyjmuje się porę- 
ki za przyjęcie i doręczenie telegramów z Au- 
Qł|«np|'l * wstręt, który wzbudzają owad'", pluskwy, 
Oll dl'lt pchły, wszy, muchy, szwaby, karakony, mo­
le i inne robactwo, jest zupełnie na miejscu, poniewał 
muchy choroby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze po­
trawy siadają; mole, karakony, szwaby i liszki wyrzą­
dzają szkody w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają 
ludziom i zwierzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, 
kuchni, stajni i w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie 
Fellera prawdziwy proszek na owady »Elsa«, który 
wszystkie inne środki na owady prześciga. 5 olbrzymich 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakowanie 1 K. Jedynie 
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, cen« 
trala nr. 322 (Kroacya).
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Tel.

g
udziela przyjmuje

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie.

i pocztowaCzeki pocztowe 
na żądanie.

Ei

(Rozgrzanie się) jest dla ciała bardzo szkodliwem, 
ponieważ następujące potem oziębienie czyni ciało skłon- 
nem, do chorób i bólów. W czasie długich marszów i na­
tężającej roboty nie zawsze można tego uniknąć, i w ten 
sposób powstają często bole reumatyczne, rwanie w 
członkach i t. d. Radzimy usunąć je masażami Fellera 
ból kojącym fluidem z esencyi roślin z marką »Elza- 
fluid«. Wielu lekarzy go zaleca. Powinien zawsze być w 
domu. 12 flaszek franko kosztuje tylko 6 K, jedynie praw­
dziwy u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr, 
322 (Kroacya). Przeszło 100.000 listów dziękczynnych.

(«)

Zgon dyplomaty. Były austryacko-węgier- 
ski ambasador w Berlinie, Szoegenyi Marich, 
zmarł.

Nowe koleje w Rosyi. Agencya telegrafi­
czna petersburska donosi: Rząd rosyjski zamie­
rza w ciągu najbliższych 5 lat począwszy od sty­
cznia 1917 roku budować nowe linie kolejowe w 
Rosyi europejskiej i azyatyckiej w rozciągłości 
35.000 wiorst.

Największa bitwa morska. Bitwa angielsko- 
niemiecka pod Skagerrakiem nie tylko zasłu­
guje na miano największej bitwy morskiej, jaką 
znają dzieje, ale była nią w rzeczywistości. Do­
wodzą tego chociażby olbrzymie cyfry, doty­
czące wielkości flot. Po stronię niemieckiej znaj­
dowało się, według obliczeń fachowców neu­
tralnych, okrętów ogólnej pojemności ton 
500.000. Załoga okrętów musiała wynosić co 
najmniej 40.000 ludzi, dz>ał brało udział prze­
szło 1000. Ogólna pojemność ton floty angiel­
skiej wynosiła 800.000, załoga G0.00C ludzi, dział 
14001 Już same te cyfry wykazują, iż bitwa pod 
Skagerrak była największą bitwą morską. Na­
wet bitwa pod Cuszymą nie może iść z nią w 
porównanie, zaś bitwy dawniejsze i starożytne 
były wprost zabawką w porównaniu z walką 
tych pływających twierdz.

stryi w krajach nieprzyjacielskich. Nie istnieje 
więc prawo żądania zwrotu należytości za te­
legramy przez zagranicę nieprzyjęte lub niedo- 
ręczone.

Nadawanie paczek polowych. Zastawiono 
nadawanie prywatnych paczek do poczt polo­
wych 17, 23, 29, 94, 105, 116, 116/11, 116/III, 164, 
166, 171, 179, 182, 208, 2C9, 213, 214, 350.

Ceny wojenne. Słowackie »Lud. Noviny« 
donoszą: We Wielkim Osieku, a podobno także 
gdzieindziej, agenci z Niemiec zakupili wszy­
stkie gęsi. Jako zaliczkę dali po 4 K od sztuki, 
a w sierpniu odbiorą gęsi po 60 K za jedną.

Uregulowanie handlu jajami. Rozporządze­
niem z 20. maja b. r. (dz. p. p, nr. 146) zarządził 
minister spraw wewnętrznych, iż przedsiębior­
stwa kolejowe i okrętowe mogą do przewozu z 
obszaru administracyjnego politycznej władzy 
krajowej przyjmować przesyłki jaj jedynie w 
tych wypadkach, kiedy do każdej przesyłki do­
łączone są poświadczenia transportowe, wysta­
wione przez polityczną władzę powiatową. Po­
świadczenia te odbiera stacya przeznaczenia. 
Osoby, przechowujące więcej niż skrzynkę 
(1440 sztuk) jaj świeżych lub w jakikolwiek spo­
sób konserwowanych, obowiązane były zgłosić 
te zapasy do politycznej władzy powiatowej. 
Dalsze zgłoszenia uskuteczniać należy 1. i 15. 
każdego miesiąca, skoro zapasy przekraczają 
ilość jednej skrzynki. Zapasy, przechowywane 
przez zakłady wojskowe, względnie przedsię­
biorstwa kolejowe i okrętowe, nie podpadają 
zgłoszeniu. W zgłoszeniu podać należy: nazwi­
sko, stan, miejsce zamieszkania właściciela lub 
osoby dysponującej, oraz ilość i miejsce prze­
chowania zgłoszonych jaj, odróżniając świeże 
cd konserwowanych (tudzież sposób konserwo­
wania). Przekroczenia tego rozporządzenia pod­
legają karze pieniężnej do 5000 K, względnie 
karze aresztu do sześciu miesięcy.

Poczta w Serbii. Na obszarze Serbii, obsa­
dzonym przez wojska austryacko-węgierskie, 
otworzono 1. czerwca 1916 c. i k, etapowy urząd 
pocztowo-telegraficzny Sienica dla ruchu ogól­
nego. Do urzędu tego można nadawać kartki, 
korespondencyjne, listy otwarte i zamknięte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów, przekazy 
pocztowe i list z podaną wartością. W urzędzie 
tym zaś można nadawać kartki koresponden­
cyjne, listy otwarte, druki (czasopisma), wzorki 
towarów, przekazy pocztowe, dowody złożenia 
pocztowej kasy oszczędności i otwarto nadane 
listy z podaną wartością. Do Sienicy przyjmuje 
się i odsyła również prywatne paczki połowę 
dla stojących tamże komend, wojsk i zakładów 
oraz dla przydzielonych do tychże pod warun­
kami obowiązującymi dla przesyłek tego ro­
dzaju.

Młode ziemniaki. Starostwo w Morawskiej 
Ostrawie zapewniło dla powiatu dostawę 60 
wagonów młod ^ch ziemniaków miesięcznie. 
Ziemniaki sprzedaje się po 40 h za kg i staro­
stwo zwraca uwagę, że wyższych cen płacić nie 
należy, a o każdym sprzedawcy, żądającym 
wyższych cen, należy donieść starostwu.

Obyczajność wśród m’ odzieży w Opawie. 
Z Opawy donoszą: Na ostatriiem posiedzeniu 
rnagi-tretu miasta Opawy wydano zarządzenia, 
według których 1) nie wolno młodzieży szkol­
nej przebywać na ulicach miasta po godz. 9. wie­
czorem; 2) wyczekiwać przed dworcem kolejo­
wym i narzucać się podróżnym na posłańców 
lub pomocników w przenoszeniu pakunków; 
3) młodzieńcom do 17. roku życia nie wolno na 
ulicach i miejscach publicznych palić papiero-* 
sów, a trafikantem, restauratorom j kawiarzom 
zakazuje się wydawanie tymże papierosów, cy­
gar lub tytoniu; 4) dziewczynom w wieku do 18 
lat zakazuje się bezcelowego przechadzania się 
ulicami miasta po g. 9. wieczorem, jak również 
zakazanem jest dla młodzieży do 18. roku życia 
odwiedzanie publicznych restauracyj, kawiarń 
i automatycznych bufetów po godz, 9, wieczo­
rem oez opieki osób dojrzałych. Na przedsta­
wienia kinematograficzne wolno młodzieży 
uczęszczać tylko w godzinach popołudniowych i 
to w towarzystwie osób starszych. Zarządzenia 
te mają na celu poprawienie obyczajności wśród 
młodzieży, która — jak z zarządzeń tych wy­
nika, w Opawie w czasie wojny mocno narażoną 
została na szwank.

Z Dziedzic. (Śmierć na polu walki.) 
W toczących się walkach na froncie wschodnim 
został ciężko ranny ś. p. chorąży Franciszek 
Świerczek i umarł wskutek odniesionych ran w 
Stryju podczas transportu. Poległy ukończył 

-Pydawcai Kr, Józef Loadzin w CtMaynk 

C. Ł aiislr. wojsk, Misz dla wdów i sierot
- po żołnierzach zrzzzzzzr 

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. Mości 
udzieli pomocy pozostałym po poległych 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypadek 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiecze­
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdol­

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy e. k. un.ąd 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Cieszynie, 

Stary Targ nr. 4.

szkołę średnią w Bielsku i studyował na uni­
wersytecie krakowskim; był ogólnie łubiany z 
powodu swych zalet umysłu i serca, Własnemi 
siłami torował sobie drogę w życiu, a gdy je 
przyszło oddać dla ojczyzny, poległ z poczuciem 
wypełnionych obowiązków, zostawiając w pa­
mięci po sobie wzór skromności i pracowitości 
do naśladowania, N. o. w p.!

Z Karwiny, W mieszkaniu górnika Józefa 
Chmielą bawił się w tych dniach 11-letni-Jan 
Greń zapałkami. W nieobecności starszych lu­
dzi wszedł do pokoju i zapalał jedną zapałkę po 
drugiej. Przy tej manipulacyi podpalił obrus, 
którym była nakryta maszyna do szycia. Od 
obrusu zapaliła się maszyna, która w ten sposób 
zniszczoną została. Szkoda, wyrządzona Chmie­
lowi, wynosi około 2C0 K,

„Bóg mocą noją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach* 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, prefeser.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10j$X7 cm, 8 ®r' 
.kuszy druku (250 str.J, 8 mm grubości. Zawiera r°*' 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy01 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J*0* 

Saikrndra« w Cieszynie.

pożyczek na hipoteką i weki le na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

W KLASZTORZE BRACI MIŁOF ERNY!# 
= w CIESZYNIE == 

przyjęci zostaną:

stolarz domowy 
i dwaj słudzy*

Wiadomość w kancelaryi konwentu.

Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sark**’ 
dra« wyszła aktualna broszura p. t,:

Co pouioiOD kaíáy tMztt o flražíiqfl 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwi«»* 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy wi?*' 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: »Dzie«*2*' 

etwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie,

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKAND^" 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p.

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życ>°>, 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy« ’ t 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P* 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz, (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sark**, 
dra« i »Sekretaryat katolicki* w Cieszynie, Śląsk

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE, Tel ar.
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie* 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®** 

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawi**’*

SĘTSESE" J,,JKZ33E3T3t~a3ESJ3SEj™aE5aKSSSBJISSS§ 

g Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
|_uł stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką
Ě5 W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU <£■ Z FILIĄ W DZTFDZICAÇg

&

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błoć* 
Jana Sarkandra«:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyncze ma na składzie n Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«! plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Griinłeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsko; Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Administracji »Gwiazdki Cieszyńskie}« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek I »Utek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wieaszS 
(rządka) drobnego, przy kil to 
razowem umieszczeniu znacz«?* 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 23. czerwca 1916. Nr. 50.

t sIMach na ,M nad kształcgca sie sWzr katolicka Im. M MalcMora ttltcW » Ciesyfe. "W

Dalsze zacięte walki na froncie 
wschodnim.

IfejH äMi.
Walki na całej linii.

Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą:
i. c~oraj wieczorem powtórzył się bardzo zacie- 
7*y ogień włoski na nasze stanowiska pomiędzy

°rzem a Monte dei sei Bussi. Usiłowania nie- 
■*rzyjaciela, zmierzające do posunięcia się na- 
yjzód koło Selz udaretnniono. W północnym 

cinku płaskowyża Doberdo doszło do oży- 
’Onych walk miotaczami min i granatami ręcz- 

Na froncie w Dolomitach rozbił się nie- 
lrr2yjacielski atak nocny koło Rufredda. Na 

°pcie pomiędzy Brentą i Astico odparły nasze 
..°jska liczne natarcia włoskie, między temi 

atak na północ od Monte Meletta. Na po- 
«• *e od Buisbolo zdobyto najbliższy grzbiet 

. rski. Trzy nieprzyjacielskie przeciwnatarcia 
® Powiodły się. W walkach tych wzięto do nie-

j. .°h przeszło 700 Włochów, w czem 25 ofice-
zdobyto 7 karabinów maszynowych i 1 

*‘°tacz min.

Zwykła działalność bojowa.
I) • Wiedeń, 20. czerwca. Urzędowo donoszą: 
jj^ałalność bojowa na froncie Soczy i w Dolo- 
n ach ograniczyła się znowu do zwykłej miary, 
hv2.°'vne ataki Włochów przeciw poszczegól­
nej miejscoin frontu między Brentą a Astico 

s*ały odparte.
Zast. szefa sztabu gen.: v. H • f e r.

th Msinrti- wiska.
Odparcie rosyjskich ataków.

ty Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą: 
łije Północnej Bukowinie i Galicyi wschodniej 
WSp?a szczególnych wydarzeń. Na północny 
'vielL d °d Łopuszna zaatakował nieprzyjaciel 
jąęcM przewagą nasze stanowiska. Odznacza- 
cj^ S1ę zawsze 44. pułk piechoty, przy popar- 
Wję^ybornego działania artyleryi, odparł dzie- 
Wąj 111 rzędami szturmujące kolumny, nie uży- 
stfąxC rezerw. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
»iie Y- Rozbił się także usiłowany na tym tere- 
Pąrj-tak nocny. Koło Grochowa i Łokaczy od- 

silne rosyjskie kontrataki. Nad górnym 
°dem zyskano na terenie.

Skuteczne walki na Wołyniu.
20. czerwca. Urzędowo ogłaszają: 

^J’kowinie przekroczył nieprzyjaciel wśród 
2 *asz«mi strażami tylnemi rzekę Seret.

Między Prutem a Dniestrem, nad Strypą i w ob­
szarze Radziwiłłowa minął dzień stosunkowo 
spokojnie. W skutecznych walkach obronnych 
na południowy i północny wschód od Łokacz 
na Wołyniu pojmały nasze oddziały dotąd 1300 
Rosyan w niewolę, zdobyły jedno rosyjskie dzia­
ło i 3 karabiny maszynowe. W obszarze Kisie- 
lina postępują ataki sprzymierzonych wojsk w 
zaciętych zmaganiach naprzód. Między Soku- 
lem a Kołkami odparliśmy ponownie silne nie­
przyjacielskie ataki. Koło Gruziatyna, gdzie 
nieprzyjaciel przy użyciu znacznych sił usiłuje 
po raz czwarty wtargnąć do linii dzielnych 
obrońców, walczy się zacięcie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sz^ubn rosyjskiego.
Wiedeń, 20. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Rosyjski biuletyn z 17. 
czerwca: By powstrzymać nasz pochód na 
Lwów, nieprzyjaciel zbiera posiłki ze wszy­
stkich frontów i w kilku miejscach szalonymi 
atakami następuje na wojska generała Brusi- 
łowa.

Na zachód od Kołków nad Styrem nieprzy­
jaciel, silnie ostrzeliwany przez naszą artyleryę, 
atakował w okolicy wsi Godomicze (12 km na 
południowy zachód od Kołków). Atak odparto. 
Nasze wojska ścigały potem nieprzyjaciela, 
wtargnęły do jego silnych stanowisk na północ 
od Styru i wzięły do niewoli przeszło 15 ofice­
rów i 800 żołnierzy.

Na północny zachód od Rożyszcza nad Sto- 
chodem zajęli nasi Sybiracy, pod komendą puł­
kownika Kisłego, po zaciętej walce z Niemcami 
we wspaniałym ataku wieś Świdniki (18 km na 
północny zachód od Rożyszcza) i wzięły do nie­
woli 4 oficerów i 450 żołnierzy niemieckich.

Białoruscy huzarzy, wspomagani przez na­
szą artyleryę, zaatakowali konno trzy linie nie­
przyjacielskie po kolei i znieśli więcej niż dwie 
kompanie austryackie. Wczoraj w południe ka- 
walerya nasza wypędziła nieprzyjaciela z Ra­
dziwiłłowa, obsadziła miasto i wyparła nieprzy­
jaciela dalej na Erody. Nasze wojska wczoraj 
wyparły nieprzyjaciela ze Starego i Nowego Po- 
czajowa, oraz z klasztoru poczajowskiego i ob­
sadziły tę miejscowość.

Wedle zeznań przywódcy korpusu, który 
wczoraj na jednym odcinku nad Strypą własne- 
mi oczami śledził walki, nieprzyjaciele, Niemcy 
pomieszani z Austryakami, cofają się w uciecz­
ce w pełnem rozprzężeniu.

Pod ogniem grupy naszych bateryj nieprzy­
jaciel ginął setkami. Nasze baterye oddziałami 
w pełnym galopie posunęły się na otwarte sta­
nowisko ogniovre i wzięły uciekających pod bez­
pośredni ogień.

W odcinku Hajworonka—Kurdynówka (6 
i pół km na północny zachód od Przewłoki nad 

Strypą) toczy się nader zacięta walka. Nieprzy­
jaciel cofa się. Silne ataki na drodze Śniatyn—> 
Kołomyja wyparły nieprzyjaciela poza Czernia- 
wę (19 i pół km na zachód od Śniatyna).

W obrębie Dżwińska artylerya nasza dalej 
z widocznym sukcesem ostrzeliwała stanowi­
ska nieprzyjacielskie.

Ponowne ataki na Wołynia.
Wiedeń, 19. czerwca. »N. Fr. Presse« ogła­

sza następujący telegram, nadesłany przez jej 
korespondenta wojennego z głównej kwatery 
prasowej z datą 17. b. m.:

Z frontu wołyńskiego nadchodzą wiadomo­
ści, donoszące, że walki na kilku punktach tego 
frontu rozgorzały na nowo. Zacięte zwłaszcza 
walki toczą się w dwóch miejscach: Jedna gwał­
towna bitwa toczy się na północ od Łucka, 
gdzie odparliśmy Rosyan już w dniach 15. i 16. 
b. m. Pole walki leży tam między rzekami Styr 
i Stochod. Część armii rosyjskiej walczy tam na 
wschodnim brzegu Styru, podczas gdy inne od­
działy rosyjskie przekroczyły Styr w dolnym 
biegu, Stochodu jednak już przekroczyć nie zdo­
łały. Centrum walki znajduje się na przestrzeni 
między linią kolejową Równo—Kowel a miej­
scowością Sokul.

Druga zacięta bitwa toczy się na południo­
wy zachód od Łucka, nad rzeką Lipą, dopływem 
Styru. Na obu powyższych punktach stawia 
wojskom rosyjskim niesłychanie silny opór ar­
mia gen. Linsingena.

Armia generała Bothmera, broniąca li­
nii Strypy już od szeregu dni, stoi w walce z 
wojskami rosyjskiemi na północ od Przewłoki. 
Armia ta udaremniła dotąd wszystkie ataki 
wojsk rosyjskich, które po przekroczeniu Stry­
py czynią wielkie wysiłki, celem dalszego posu­
nięcia się na zachód.

Prasa neutralna o olenzywie rosyjskiej.
Bukareszt, 18. czerwca. »Opinion«, oma­

wiając ofenzywę rosyjską, oświadcza: Rosyanie 
donoszą ciągle o wziętych do niewoli jeńcach i 
o zdobytym materyale wojennym, nie mogą na­
tomiast powiedzieć, że przełamali front auśtro- 
węgiersko-niemiecki w jednem chociażby tylko 
miejscu. Jakiż będzie ostateczny rezultat tego 
najwyższego wysiłku, na który kolos rosyjski 
mógł się zdobyć? Odważmy się na proroctwo. 
Jest pewnem, że Austro-Węgry i Niemcy były 
przygotowane na ofenzywę rosyjską. Zdała zaś 
wyłania się grnnna postać Hindenburga, który 
do tej pory pnlcem nie ruszył. Czekajmy na dal­
szy rozwój wypadków.

Po zaję "u Czerniowiec.
Budapeszt, 20. czerwca. Wojskowy krytyk 

»Pester Lloyda«, oircwiając zajęcie Czernio- 
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wiec, oświadcza, że fakt ten nie przyszedł nie­
spodziewanie. Po pierwszych sukcesach, odnie­
sionych przez Rosyan na Bukowinie, Czerniow- 
ce znalazły się tuż poza frontem wojsk austro- 
węgierskich, wobec czego najlżejsze wygięcie 
frontu musiało spowodować opuszczenie miasta. 
Gdyby austro-węgierskie kierownictwo wojsko­
we chciało tak samo bezwzględnie postępować 
z własnym krajem, jak to czynili Rosyanie, i 
gdyby chciało było bronić Czerniowiec, byłoby 
to pociągnęło za sobą zniszczenie miasta i bar­
dzo wielkie ofiary wśród ludności. Dowództwu 
naszych wojsk należy się uznanie, że wołało ra­
czej zostawić w tych warunkach miasto nie­
przyjacielowi.

Pod względem strategicznym tych kilka 
kwadratowych kilometrów ziemi, na których 
stoją Czerniowce, mają to samo znaczenie, jak 
każde inne terytoryum.

NOjll III śtaL
Położenie niezmienione,

Wiedeń, 19. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nad Vojusą trwa w ostatnich dniach walka dzia­
łowa.

Wiedeń, 20. czerwca. Uizędowo donoszą: 
Koło Feras nad dolną Vojusą przyszło do utar- 
ezek.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

O bitwie na morzu Bałtyckiem.
Petersburg, 18. czerwca. (Urzędownlc.) W 

nocy z dnia 13. na 14. b. m. nasze łodzie torpe­
dowe zaatakowały na morzu Bałtyckiem parow­
ce nieprzyjacielski ie, jadące pod osłoną wojska. 
W ciągu walki z okrętami nieprzyjacielskimi 
zatopiliśmy dwa krążowniki pomocnicze. Zało­
gę tych krążowników wzięliśmy do niewoli. Nie 
ponieśliśmy ani strat, ani żadnej szkody. W cią­
gu walki okręty nieprzyjacielskie zwróciły się 
w kierunku wód szwedzkich, tak że nie mogli­
śmy ich ścigać.

Uwaga Biura Wolffa: W sprawie powyższej 
wiadomości dowiadujemy się ze strony miaro­
dajnej, że sprawozdanie rosyjskie pełne jest 
zwykłych przesad rosyjskich. Żadnej łodzi tor­
pedowej niemieckiej, czy też okrętu podobnego 
do typu łodzi torpedowej lub wogóle okrętu wo­
jennego (z wyjątkiem okiętu pomocniczego 
»Hermann«, jak to już ogłoszono), jak również 
żadnego okrętu handlowego nie utraciliśmy. 
Rozbitkowie okrętu pomocniczego »Hermann«, 
wspomniani w powyższem sprawozdaniu, wzię­
ci zostali na własne okręty.

Świnoujście, 18. czerwca. Onegdaj w nocy 
przywieziono tu zwłoki 13 marynarzy, którzy 
na pokładzie wojennego okrętu pomocniczego 
»Hermann« na wybrzeżu szwedzkiem śmierć 
znaleźli. Jedenastu z nich pochowano dziś na 
tutejszym cmentarzu, dwu przewiezionych bę­
dzie do miejsca rodzinnego.

‘W ffliÉo-taiÂ
Widia ni»cko-KÉ

Korzystne walki koło Łucka.
Berlin, 19. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: W północnej części frontu nie zaszły szcze­
gólniejsze wyda rżenia. Linię kolejową Ljacho- 
wicze—Luniniec, zajętą transportami wojsko­
wymi, obrzucono licznemi bombami.

U grupy wojsk generała Linsingena odpar­
to nad Styrem na zachód od Kołków i nad Sto- 
chodem w okolicy linii kolejowej Kowel—Ró­
wno rosyjskie ataki, po części w skutecznych 
przeciw? tacach. Na północny zachód od Łucka 
znajdują się nasze oddziały w korzystnych dla 
nas walkach. Liczba jeńców i zdobycz podwyż­
szyła się. Na północny zachód od Łucka atakują 
Rosyanie w kierunku Grochowa, U armii gene­
rała hr. Bothmera położenie jest niezmienione.

Gwałtowne walki w grupie wojsk Lfnsmgena.
Berlin, 20. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa bojowa generała marszałka polne­
go Hindenburga: Ataki niemieckich oddziałów 
na froncie na południe od Smorgonia aż poza 
Cary i koło Tanoczyna, przyniosły w jeńcach 
1 oficera, 143 żołnierzy a nadto jako łup 4 kara­
biny maszynowe i 4 miotacze min.

Rosyjski dwupłatowiec na zachód od Kolo- 
don, na południe od jeziora Nrrocz zmuszono do 
lądowania i zniszczono ogniem artyleryi. Urzą­
dzenia kolejowe w W:lejce obrzucono bombami.

Grupa bojowa generała-marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Ponowiono ataki 
powietrzne na linię kolejową Liachowicze—Lu­
niniec.

Grupa bojowa generała Linsingena: Silne 
rosyjskie ataki przeciw pozycyi kanałowej na 
południowy zachód od Łogiszyna złamały się 
wśród ciężkich dla nieprzyjaciela strat w na­
szym ogniu działowym. Nieprzei wane wysiłki 
nieprzyjaciela, podejmowane przeciw linii Sty- 
ru koło i na zachód od Kołków, nie odniosły na 
ogół skutku. Szczególniej gwałtowną jest walka 
koło Gruziatyna. Między gościńcem Kowel— 
Łuck a Turyą przełamały nasze wojska w kilku 
miejscach zacięty, a szczególnie koło Kisielina 
wytrwały opór rosyjski i posunęły się walcząc 
naprzód. Na poludn’e od Turyi odparto nieprzy­
jacielskie ataki. Rosyanie nie kontynuowali swe­
go pochodu w kierunku Gorochowa.

Położenie u armii generała hr. Bothmera 
jest niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Walki działowe na całym froncie.
Berlin, 19, czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od belgijsko-francuskiej gra­
nicy aż do Somme trwa nadal ożywiona działal­
ność działowa. Koło Chavonne (na wschód od 
Vailly) odparto francuski atak granatami ręcz­
nymi. Niemieckie wysadzenie na wzgórzu »La 
filie Morte« (Argony) miało dla nas dobry sku­
tek.

W obszarze Mozy ożywiły się walk, ognio­
we widocznie dopiero pod wieczór. Nocą spo­
tęgowały się one na wzgórzu »Martwego Czło­
wieka« i na zachód od wzgórza, tudzież w od­
cinku frontu od lasu Thiaumont do warowni 
Vaux do wielkiej gwałtowności. Jak dodatkowo 
doniesiono, odparto w nocy na dzień 18. czerw­
ca w lesie Thiaumont nieprzyjacielski atak. Dal­
sze próby ataków nieprzyjacielskich zostały 
wczoraj zniweczone naszym ogniem. W walkach 
ostatnich dwóch dni pojmano tu okrągło 100 
Francuzów w niewolę. Liczne nocne ataki nie­
przyjaciela w lesie Fumin zostały w walce gra­
natami ręcznymi za każdym razem gładko od­
parte.

W walce powietrznej zestrzelono koło Lens 
i na północ od Arras po jednym angielskim dwu­
płatowcu, dwóch lotników nieprzyjacielskich 
zginęło. Na zachód od Argonów zestrzelono 
francuski samolot. Niemiecka eskadra powietrz­
na zaatakowała kolejowe i wojskowe objekty w 
Baccarat i Raon 1’Etappe.

Położenie niezmienione.
Berlin, 20. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie na ogół niezmienione.
Przedsięwzięcia niemieckich patroli pod 

Beuvraignes były skuteczne. Nasi lotnicy obrzu­
cili urządzenia wojskowe w Bergen koło D in- 
kierki i (na południowy wschód od Verdun) 
Souilly licznemi bombami.

Naczelne dowództwo armii.

Zgon Immelmanna.
Lipsk, 20. czerwca. Jak się »Leipziger Neu. 

Nachr.« dowiadują, znany lotnik niemiecki po­
rucznik Immelmann runął przed kilku dniami 
ze swym aparatem i poniósł śmierć.

Ma iii teMi
Nic nowego.

Berlin, 19. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 20. czerwca. Naczelna kwatera <1° 
nosi: Rzucone przez nieprzyjaciela bomby 08 
miejscowości poza naszym frontem nie vyrz4 
dziły żadnej szkody.

Naczelne dowództwo a r tn >

WnaMrpoinzflmienlazBołgB
Nad War darem.

Zofia, 19. czerwca. Agencya bułgarską 
Sprawozdanie sztabu jeneralnego z 17. b. m.: 
dolinie Wardaru codziennie pojedynek arty*® 
ryi o nieznacznem natężeniu, oraz walki Pa^r^i 
Na reszcie południowego frontu spokój. — , 
pewnego czasu Francuzi i Anglicy niszczą 
pomocą bomb zapalnych żniwa. Wczoraj cZ 
rej nieprzyjacielscy lotnicy rzucili w °k , 
miejscowości Zinelli i Tarażmandki nad uí^cll^ 
Městy kilka bomb szczególnego gatunku, a. 
zapalić pola zbożowe. Wszczęte pożary zosta , 
ugaszone. Wczoraj wieczór nieprzyjacielski 1. 
tnik rzucił pięć bomb na Bitolię (Monasty1^ 
Dwie osoby cywilne lekko zranione, szkody * 
materyale mała. Inne nieprzyjacielskie samom 
rzuciły bezskutecznie bomby na Walando^' 
Gewgeli i Dojran. Nasze samoloty obrzuci 
bombami nieprzyjacielskie obozy pod Kara 
nanci, Smol Kalinowo i Michaelowo, ^ud** 
obóz i lotnisko pod Kukuszem i wróciły b 
szwanku.

. Sprawozdanie sztabu tureckiego.
Konstantynopol, 19. czerwca. Z 

kwatery donoszą: Front Iraku: W odcinki 
lahie nieprzyjacielski pułk kawaleryi, k 
próbował dostać się na prawy brzeg TygrV l 
był zmuszony cofnąć się przed atakiem naszy 
oddziałów, przyczem utracił kilku żołnie* 
Nasze oddziały wypędziły rosyjską kawale* 1 
z okolic miejscowości Serpul i Zaheb (25 k01 
wschód od Kasr Szirinl. Rosyanie zburzyli I sPję 
liii mauzoleum imana Husseina, znajdujące |j 
na południowy wschód od Kasr Szirin, P,°vłó' 
na kawałki Koran, oraz inne święte książki, K . 
re znaleźli w mauzoleum. Koło Baneh poai -, 
ostro ścigane rosyjskie wojska zostały i 
dzone ku północy poza miejscowości ba .j 
Zerdeszt. W tych walkach nieprzyjaciel utr y, 
500 zabitych i pozostawił 3 karabiny maS 
nowe. , . aCh

Front kaukaski: Na niektórych °dcin j|c 
wymiana ognia piechoty, na lewem 
walki straży przednich. Nasza artylerya ,P j 
pędziła 2 nieprzyjacielskie aparaty lotmcz j., 
kilka łodzi torpedowych, które próbowały 
iyć się do Sed-il-Bahr. Diva aparaty 
przybyłe od Mitylény, rzuciły bez skutku & 
bomb na wyspę Koesten, oraz na wybrzez^io 
wschód od tej wyspy. Poza tern nie wyda 
się nic ważnego.

Skutki blokady w Grecyi.
Berno, 18. czerwca. Wskutek blokady« 

poczętej przez floty mocarstw koalicyi, 
znajduje się od dwóch dni bez chleba. «cięte 
ludności panuje w'elka trwoga. Ateny 0 . ja' 
są zupełnie od świata. Ostatnie wiadomo® ’ 
kie nadeszły z Aten, donoszą, że polo’.e 
dności Grecyi jest rozpaczliwe. ßre'

Blokada ta ma na celu wymuszenie 0 
cyi, aby szła wspólnie z Anglią i Francy^'

Ponieważ zaś mimo to oba powyższe |ro' 
stwa obawiały się, że Grecya pójdzie z gZcZe' 
Węgrami i Niemcami, zmusiły ją do rozpu 
nia wielkiej części swego wojska.

Nowy gabinet włoski, __
Lugano, 19. czerwca. Według życzema .gt^ 

sellego i Sonnina ]

.a
Lugano, 1". czerwca. Wedfug zycę— 

sellego i Sonnina powołał kr<» 
skarbu Carcana do siebie, aby g° n, te*1 
do zatrzymania teki. Carcano przyst? 
sposób zdołał Boselli złożyć gabinet. & tek*' 
niego należeli trzej do 6 ministrów P jnii11'” 
wśród nich Boselli jako1 prezyde*1 ojeíiíiV* 
strów, Bissolatti jako inspektor
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rePublikanin C o m a n d i n i i inni. Oprócz tego 
^stanowiono dwa nowe ministerstwa: dla kolei 
1 żeglugi handlowej, dla przemysłu, handlu i pra- 
cy- Pierwsze obejmuje A r 1 o 11 a, drucie D e 
p a v a. Sonnino, Carcan o, Morone i 
V ? r s i zatrzymają swoje teki. Inne teki roz­
dzielono w następujący sposób: Orlando te- 

spraw wewnętrznych, R u f f i n i — oświaty,
■ jC c h i — sprawiedliwości, finansów M e d a, 
budowli B o n o m i, kolonij Colosini, rol- 
nictwa R a i n e r i, poczt Fera.

Gabinet Bosellego może rachować mniej 
Więcej na taką samą ilość głosów, jak Salandra 
Przy głosowaniu z 10. czerwca. Nowy gabinet 
’utro zapewne złoży przysięgę a 27. b. m. przed­
stawi się Izbie.

Nowy prezydent Chin.
Berlin, 19. czerwca. Ambasador chiński w 

Berlinie ogłasza: Dotychczasowy zastępca pre- 
zydenta republiki chińskiej Lijuanhung został 
Prezydentem republiki. Ludność po­
stała owacyjnie nowego prezydenta.

Walne zgromadzenie
“Opieki nad kształcącą się młodzieżą katolicką 
1In- bł. Melchiora Grodzieckiego w Cieszynie«.
\Y/ W sobotę, dnia 20. maja b. r. odbyło się 
yalne zgromadzenie »Opieki nad kształcącą 

S1? młodzieżą katolicką im. bł. Melchiora Gro­
dzieckiego w Cieszynie«, pierwsze w czasie 
dbecnej zawieruchy wojennej. Ostatnie walne 
gromadzenie przed wojną odbyło się dnia 6. 
‘■zerwca 1914 r., tak iż obecne zgromadzenie 
Ujmowało się sprawozdaniem z działalności to­
warzystwa niemal za całe dwa lata.
. Dzięki gorliwemu poparciu naszej ofiarnej 
ddności katolickiej mimo trudnych warunków 

Wojennych »Opieka« rozwijała się w cialszym 
pomyślnie. Dochody wynosiły od 3. maja 

"14 do 1. maja 1916 r. 10.182 K 44 h, wydatki 
zaś w tym samym czasie 22.412 K 87 h, w czem 
jednakże zawarty jest już dług skryptowy w 

Wocie 14.000 K, tak iż rzeczywisty rozchód 
Wynosi 8412 K 87 h, stąd pozostaje nadwyżka 
b24 K 84 h, ulokowana w większej części w

Walorach wartościowych.
Główną troską »Opieki« jest obecnie je­

lcze utrzymanie i rozwój »Internatu« na Bobr- 
dla katol. młodzieży z polskich szkół śre- 

nich. Dług, zaciągnięty na koszta budowy »In- 
rnatu« sfinansowano już całkowicie. Do do- 

ychczasowej pożyczki, ciążącej na »Internacie«, 
l4z®da było zaciągnąć jeszcze dalszą w kwocie 

’000 K; razem wynosi więc obecnie dług »In- 
spnatu« 50.500 K. Dzięki ofiarności naszej ślą- 
j *e) ludności katolickiej można było ze skła- 
stL- * teraz w czasie wojennym popłacić wszy- 
Ç) ie wydatki bieżące i odsetki od pożyczek, 

dzywista rzecz, że o spłaceniu rat amortyza- 
yjdych nie można było w obecnych warunkach 
ysleć. Spodziewać się jednak należy, że z na- 
amem pokojowych czasów ofiarność publi- 
Pa na nasz »Internat« jeszcze bardziej wzro- 

,le i »Opieka« będzie mogła spłacać regular- 
Ie swe długi, zaciągnięte na »Internat« i będzie 

_ °6* a nawet pomyśleć o rozszerzeniu »Inter­

*) Drugi krzyż żelazny postawiono w starej hucie 
z niemieckim i polskim napisem: »Poświęcony od całego 
trzynieckiego zakładu w r. 1863«. D’a braku miejsca w 
hucie wyjednał dlań ks. proboszcz u arcyks. komory 
miejsce pod kępą kościelną, gdzie od r. 1906 odnowiony 
stoi. — Trzeci krzyż w ogrodzie farskim ma napis »Za­
łożony od robotników arcyks. huty Hildegardy 1890«. — 
Krzyż telazny na cmentarzu komunalnym z napisem »Po­
kój wszystkim tu w Bogu spoczywającym 1879« otrzymał 
dopiero w r. 1900 figurę Ukrzyżowanego, gdy się strona 
katolicka z ewangelicką na cztery gwoździe we figurze 
zgodziła. — Krzyż misyjny pochodzi z r. 1894.

łzawem, rzewnem i niemem, — ofiarowaniem 
wszystkiego, co przechodzą, przed Bogiem się 
korzą.

Czasami zdrowsi śpiewają.
A kiedy zstąpi Pan Jezus żywy na ołtarz w 

sali, między chorych, to jakby się czuło bezpo­
średnie» Jego blizkość i dobroć i oddziaływanie 
na tych, co Go o pomoc żebrzą i wytrwanie.

Każde takie nabożeństwo mogłoby być 
przedmiotem osobnego obrazka. Tyle w każ­
dym niewyczerpanej malowniczości, rzewności! 
Niby zawsze to samo, jedna Msza, jedna ofiara, 
a jednak zawsze coś innego, inni ludzie, inny 
nastrój, inne dekoracye.

Raz w sali szkolnej — ołtarzem dwie przy­
sunięte do siebie katedry a tłem tablica, na niej 
krzyż lub obraz jakiś. To znowu w sali muzeum 
techniczno-przemysłowego lub w sali Akademii 
sztuk pięknych w Krakowie — ołtarz pod okna­
mi, wychodzącemi na piec Matejki — widać z 
okna potężny pomnik grunwaldzki Jagiełły. 
Ściany sali pełne pierwszorzędnych obrazów. 
Albo w kasynie szlacheckiem w sali, gdzie da-

natu« i o zaprowadzeniu w nim różnych 
ulepszeń.

Zakład ten w czasie swego krótkiego do­
piero istnienia zyskał sobie już znaczną popu- 
pularnosć wśród naszej ludności katolickiej, o 
czem świadczy liczba zgłoszeń o przyjęcie wy­
chowanków, tak licznych, iż nie można niestety 
wszystkich uwzględnić. »Internat« bowiem daje 
wychowankom swym za mierne wynagrodzenie 
nie tylko porządne utrzymanie i opiekę w cza­
sie studyów szkolnych, lecz stara się także 
przedewszystkiem o dobre wychowanie mło­
dzieży w duchu katolicko-narodowym.

W roku szkolnym 1914/15 było do »Inter­
natu« przyjętych 69 wychowanków: 44 z gim- 
nazyum polskiego w Cieszynie a 25 z semina- 
ryum nauczycielskiego w Bobrku. W roku szk. 
1915/16 przyjęto z początku 65 wychowanków 
(40 z gimnazyum, 19 z seminaryum), później by­
ło ich ponad 70, lecz w ciągu roku znowu uby­
ło wskutek poboru wojskowego, do którego mu- 
sieli stawić się wychowankowie, począwszy od 
18. roku.

Że przy nizkiej opłacie miesięcznej można 
było zakład w czasie tak szalonej drożyzny 
utrzymać bez straty przy zamknięciach rachun­
kowych, owszem nawet z pewnym czystym zy­
skiem, jest przedewszystkiem do zawdzięcze 
nia gorliwej, oględnej i zapobiegliwej gospodar­
ce dyrektora zakładu p. prof. Franciszka Bo- 
gocza, za co mu też walne zgromadzenie przez 
usta prezesa ks. posła Londzina złożyło osobne 
uznanie i podziękowanie.

Po przeprowadzeniu wyborów do Wydzia­
łu »Opieki« i Komisyi rewizyjnej, przyczem zo­
stali wybrani ponownie ci sami członkowie, 
prezes ks. poseł Londzin zamknął walne zgro­
madzenie, podziękowawszy uczestnikom za 
przybycie i udział w obradach, wszystkim zaś 
członkom »Opieki« i ofiarodawcom za dotych­
czasowe gorliwe poparcie z prośbą o dalszą pa­
mięć i pracę około rozwoju towarzystwa.

Korespondencye.
Z TRZYŃCA.

(Krzyż na Podlasiu trzynieckie m.)
W poniedziałek świąteczny, 12. czerwca, 

obchodzono w Trzyńcu rzadką uroczystość, 
święcenie nowego krzyża. Po nieszporach o go­
dzinie 4. wyruszyła procesya, licząca około 500 
osób oprócz dziatwy szkolnej, śpiewając »Po- 
chwalon bądź Pan Jezus«, na miejsce święcenia. 
Święcenia dokonał w sposób uroczysty (Ritual. 
Rom.) miejscowy ks. proboszcz akt. Hawlas. W 
dłuższem kazaniu objaśnił znaczenie krzyża dla 
chrześcijanina w różnych walkach życia, a mia­
nowicie teraz w światowej wojnie, a podał hi- 
storyę krzyża Chrystusowego, którego to od­
znak stanął i w Trzyńcu mniej więcej jak na­
stępuje:

Na zachodniej stronie Jerozolimy stoi góra 
Kalwarya, po żydowsku Golgota, na której we­
dług legendy pogrzebał Sem trupią głowę Ada­
ma, którą był od ojca Noego na pamiątkę otrzy- 
ńiał. Po długich stuleciach stanął na temże miej­
scu w Wielki Piątek krzyż Zbawiciela, 
tak że Jego krew skropiła prochy Adama. To 
drzewo krzyża zagrzebali wrogowie na Kalwa- 

Obrazki szpitalne.
IX.

Na zakończenie jeszcze o pociesze ducho- 
. % o nabożeństwach. Wszak to w duszpaster- 

wojskowem taki ogromnie ważny czynnik! 
n « Stawiało się w sali pod ścianą stół większy, 
MCrywało, na to świece, krzyż i ołtarz ofiarny 

Êotowy.
ki Takie dziwne zawsze miałem wrażenie, 
Na V m wYchodził ze Mszą wśród rzędów łóżek. 
łóżej ^dem jakiś chory, cierpiący, biedny. Koło 

« zdrowsi z innych sal. Twarze wszystkie 
Cj naczył już ból, choroba i trudy wojenne wy- 

n*̂y  na nich swe znaki.
nje Pdzielało mi się zawsze wtedy jakieś drże- 

uziwne i wzruszenie.\Y7pr . tem środowisku, w takim kościele im- 
gd . 12°wanym, gdzie każdego coś boli, gniecie, 
ode P°^czył, przyprowadził wszystkich ból, 
inSj5UWa si? lepiej piękność i że tak powiem: 
chci* 1?0^ w modlitwach Mszy św. Takby się

° Podkreślać co drugie, trzecie słowo! —

»Quia Tu es Deus fortitudo mea« — boś Ty Pa­
nie męstwem mojem«, »Spera in Deo — ufaj w 
Bogu«! A dalej: »Adiutorium nostrum in nomine 
Domini — pomoc nasza w imieniu Pańskiem« i 
»Kyrie elejson — Panie, zmiłuj się nad nami«. 
»Christe elejson!« Potem znowu jęk błagalny: 
»Dona nobis pacem — pokoju daj, Panie!« A wie­
le rzewnej i radosnej prawdy tkwi w słowach: 
»Dominus vobiscum — Pan z wami!« Tak, jeżeli 
teraz Pan Bóg z kim i przy kim, to chyba naj­
więcej z tymi biednymi, z chorymi. On zawsze 
tyle miał serca wobec cierpień, wobec bolu, 
opuszczenia i każdej choroby! Robił, co mógł, 
uzdrawiał, łagodził nędzę, cierpienia masowo. 
I dziś jeszcze posiada to samo przedobre Serce, 
co dawniej, jak wtedy, tak i dziś Serce Swe cho­
rym ku ich potrzebom, prośbom i modłom na 
oścież otwiera.

Odczuwają to wszyscy. Spojrzeć tylko na te 
rozmodlone twarze i oczy! Jedni z książek się 
modlą, drudzy paciorki w ręku przesuwają, ci­
chutko Bogu chwałę i Maryi cześć szepcząc, 
inni ni jedno, ni drugie — ruszać się nie mogą, 
cierpiąc bardzo, to choć patrzeniem tęsknem a 

ryi. Z powodu 300-letnich prześladowań poszło 
ono w zapomnienie. Gdy zaś Konstantyn Wiel­
ki, który ujrzał w obłokach krzyż z napisem: 
»W tym znaku zwyciężysz«, swe chorągwie 
krzyżem ozdobił, pokonał pogaństwo i zasiadł 
na tronie cesarskim. Jego matka, św. Helena, 
zarządziła poszukiwania za krzyżem Zbawicie­
la. Znaleziono w roku 326 niedaleko Bożego 
Grobu 3 krzyże. Kładziono na nie kalekę, a gdy 
na trzecim krzyżu ozdrowiał, poznał lud, iż to 
jest krzyż Chrystusowy. Św. Helena wybudowa­
ła kościół na cześć św. krzyża i odtąd obcho­
dzono uroczystość »Znalezienia Krzyża 
ś w.« dnia 3. maja.

Upłynęło drugich 300 lat. Kosroes, król 
perski, zdobył Jerozolimę, a po wymordowaniu 
chrześcijan zabrał krzyż św. Gdy po 14 latach 
grecki cesarz Herakliusz pobił Persów, zażądał 
przedewszystkiem zwrotu krzyża św., który on 
sam w ornacie cesarskim niósł na Golgotę. Lecz 
tu naraz nie może ruszyć z miejsca. Zacharyasz, 
biskup jerozolimski, przypomina mu, że Chry­
stus boso, krwią zalany, w szacie podartej nosił 
krzyż. Cesarz skromnie się ubrał, krzyż do ko­
ścioła doniósł a tam r. 629 na ołtarz podwyższył. 
Stąd pochodzi uroczystość »Podwyższenia 
Krzyża ś w.« dnia 14. września. Pielgrzymki 
do Jerozolimy się wzmagały, a wielki był żal 
tych, którzy nie mogli tam dotąd podążyć.

By zaspokoić pragnienie tylu wiernych, 
postanowiła Stolica Apostolska, a mianowicie 
Inocenty III., że ktoby sobie krzyż z drzewa, 
kamienia lub metalu sprawił i od upoważnione- 
g » kapłana poświęcić dał i przed takim krzyżem 
ze skruchą swe nabożeństwo wykonywał, tych­
że łask duchownych dostąpi, którychby dostąpił 
w Jerozolimie, dokąd się udać nie może. Odtąd 
zdobiono krzyżem św. pomieszkania, stawiano 
je wedle drogi, podwyższano na ołtarze.

W Trzyńcu, jak dalece wiadomo, postawił 
pierwszy krzyż dębowy pewien gospodarz w r. 
1810 w wojnach napoleońskich obok drogi na 
Podlasiu i zapisał na jego utrzymanie 20 flore­
nów (16 kor.) bez odsetek na nr. 29. Inne krzy­
że w Trzyńcu powstały później.*)  Krzyż z roku 
1810 został r. 1872 nowym krzyżem dębowym 
zastąpiony. Jego poświęcenia dokonał na św. 
Trójcę ks. prob. Skupnik z Lesznej w asyście 
ks. prob. Lomozika z Wędryni i ks. prob. Schind­
lera z Końskiej, który to ostatni wygłosił kaza­
nie na słowa wielkopiątkowe: »Ecce lignum cru- 
c’s 01° drzewo krzyża«. Lecz ząb czasu skru­
szył i ten drugi krzyż, który r. 1915 groził zu­
pełnym upadkiem. Wołano po nowym krzyżu. 
Jedni radzili stawiać zaś dębowy, drudzy chcieli 
mieć cementowy, lecz funduszu nie było, oprócz 
owych 16 K. By trwalszy krzyż na pamiętnem 
miejscu stanął, postanowił ks. proboszcz posta­
vené krzyz kamienny, a mianowicie na cześć 
»O patrzności Boskie j«, która nas w 
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światowej wojnie przed najazdem zbliżającego 
się nieprzyjaciela zachować raczyła. W tym ce­
lu też poprosił parafian »dobrej woli« o łaska­
we dary a za pół roku stanął nowy kamienny 
krzyż za 370 K z figurą złoconą za 65 K. Więk­
szą ofiarę złożył arcyks. nadleśniczy p. Prauns- 
hofer, cement na fundament ofiarowała firma 
Blumenfeld, szuter z dowozem p. młynarz Ma­
rek, o ładny mostek z drogi postarał się p. plac- 
majster Wicherek.

Tak stoi obok drogi nowy pomnik światowej 
wojny i świadek, że cześć św. krzyża w Trzyń- 
cu nie wygasła i że są dusze, rozumiejące zna­
czenie słów napisu:

»O wy wszyscy, którzy idziecie przez 
drogę, obaczcie, a przypatrzcie się, jeśli jest 
boleść, jako boleść moja.« Treny Jerem. 1, 12.

Drugi napis zaś świadczy o pobożnej wdzię­
czności wiernych, którzy ten krzyż postawili:

»Opatrzności Bożej za obronę w świato­
wej wojnie r. 1915:

Parafianie.« 
•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■**’ 
Z Cieszyna i okolicy.

Awans w sądownictwie. Radca sądu kra­
jowego p. Henryk Schindler, naczelnik cieszyń­
skiego sądu powiatowego, mianowany został 
świeżo starszym radcą sądu krajowego.

Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bobrku. Egzamin wstępny na kurs I. 
odbędzie się we wtorek, dnia 11. lipca od godz. 
9. rano. Zgłaszać można się także przed 11. lip­
ca w dyrekcyi c. k. seminaryum ustnie lub pi­
semnie. Wpisy ostateczne odbędą się w dniu 
egzaminu od godz. 8.—9. rano. Uczniowie winni 
zjawić się w tym dniu w towarzystwie rodziców 
lub ich zastępców, przedłożyć ostatnie świade­
ctwo szkolne (o ile nie mają jeszcze świadectwa 
za 2. półrocze b. r., wystarczy tymczasem świa­
dectwo z 1. półrocza r. szk. 1915/16), metrykę 
i świadectwo zdrowia, wystawione lub poświad­
czone przez lekarza powiatowego (w Cieszynie 
przez dra Pustówkę). Pod względem wieku 
przyjmuje się na I. kurs tylko uczniów, którzy 
przed 15, marca 1917 ukończyli lub ukończą 15, 
rok życia. Bliższe szczegóły poda na zapytanie 
dyrekcya w godzinach urzędowych.

Zaprowadzenie kart na kawę w Austryi. 
Aby zapewnić ludności spożywanie kawy, z 
drugiej zaś strony ceny jej o ile możności utrzy­
mać na nizkim poziomie, rozporządzenie mini- 
steryalne zarządziło zamknięcie zapa­
sów kawy. Centrali wojennej dla kawy legi­
tymowanej przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, przyznane będzie prawo rozporządzania 
zapasami kawy. Centrali tej, która nie jest ob­
liczona na zysk, lecz pomyślana jest jako przed­
siębiorstwo dla dobra publicznego i stoi pod 
nadzorem komisarzy rządowych, przydzielona 
będzie nabyta swego czasu przez zarząd pań­
stwowy kawa waloryzacyjna, po cenie kosztów 
własnych. Kawa ta ma wejść w handel drobia­
zgowy po cenie 8 K za 1 kg. Różnica, wynika­
jąca między kosztem zakupna tej kawy a ko­
sztem sprzedaży, przeznaczona jest na to, by 
inną kawę, zakupywaną przez centralę kawo­
wą po wyższej cenie, zniżyć na poziom ten sam- 
t. j. 8 K za kawę paloną. Zamknięcie zapasów

b—aa—■—i—w—uaiMun 
wniej huczno, gwarno, wesoło bywało, gdzie 
nieraz trwoniono mienie i zdrowie — dziś Bóg 
do chorych, biednych przychodzi. Lub też w 
ślicznej kaplicy gotyckiej seminaryum ducho­
wnego, zamienionego na szpital, albo w kaplicy 
Szarytek przy ul. Warszawskiej z przemiłym 
śpiewem dzieci-sierot lub samych zakonnic.

Wyróżniały się zawsze swą niezwykłą pro­
stotą nabożeństwa u jeńców wojennych, Pola­
ków z wojska rosyjskiego. Co dwa tygodnie mia­
łem u nich w obozie koło Krakowa Mszę św. 
Było katolików zawsze dwieście do trzysta z 
najrozmaitszych stron Królestwa i Rosyi, nawet 
z Sybiru — synowie zesłańców polskich.

Pomieszczeni są tacy jeńcy w drewnianych 
barakach prostych, bez wszelkiego urządzenia. 
W baraku urządzono prymitywny ołtarz i za­
czynała się Msza św. Przypominały się zawsze 
wtedy czasy apostolskie, czasy pierwszego 
chrześcijaństwa, kiedy odprawiano Msze i aga­
py gdzieś w norach, podziemnych lochach, w 
katakombách, kiedy chrześcijanami byli wyłą­
cznie niewolnicy i najwięcej opuszczone, naj­
biedniejsze, najniższe warstwy społeczeństwa. 

da Centrali możność pobrania także ka­
wy, znajdującej się w ręku handla­
rzy. Nadto wszystkie importy kawy, które od 
dnia obwieszczenia nadchodzić będą z zagranicy 
cłowej, podlegać mają centrali. Swoje zapasy 
kawy rozdzielać będzie Centrala trzem związ­
kom: Wiedeń, Praga, Tryest, do których nale­
ży sprzedaż we wielkiem. Związki rozdzielają 
otrzymane ilości między swych członków, któ­
rzy w dalszym ciągu zaopatrywać będą dro­
bnych sprzedawców. W interesie możliwie 
oszczędnej konsumcyi zapasów zaprowadza 
się kartę na kawę. Ilość, przypada­
jącą na głowę, na razie ustalono w 
skromnymwymiarze, maonabyćje- 
dnak potem podwyższona, o ile na to 
stosunki pozwolą.

Śnieg w czerwcu. Dzienniki lwowskie do­
noszą: Dnia 17. b. m. około godziny 11. przed 
południem nawiedził Lwów niezwykły o tej po­
rze roku gość: — śnieg. Spadł wraz z deszczem 
i padał tylko przez małą chwilkę. Nieoczekiwa­
ny ten występ usprawiedliwiony był znacznym 
spadkiem temperatury. Także u nas na Śląsku 
temperatura bardzo się obniżyła i jak donoszą 
z Bielska i naszych gór, widziano tam padający 
śnieg.

Ubezpieczenie wdów i sierot po żołnierzach 
jest rzeczą dobrą i kogo na to stać, powinien się 
zabezpieczyć. Przypominamy jednak, że ubez­
pieczenie to jest dobrowolne i że nikt do za­
warcia takiego ubezpieczenia zmuszony być nie 
może.

Zaopatrzenie w żywność miasta Cieszyna. 
Przy pomocy starostwa udało się gminie spro­
wadzić kilka wagonów nowych ziemniaków, 
które w najbliższym czasie sprzedane zostaną. 
Przepisana cena wynosi tymczasowo przy ode­
braniu przynajmniej 100 kg 35 K, w sprzedaży 
drobnej 1 kg 40 h. Kupcy są również obowiąza­
ni sprzedawać je po tych samych cenach.

Plan nowych losów »Czerwonego Krzyża«. 
Nowe losy »Czerwonego Krzyża« wyposażone 
są w główne wygrane po K 500.000, 300.000, 
200.000, 150.000 i 100.000. Pierwsze ciągnięcie 
odbędzie się 1. listopada 1916, przy której wy­
ciągnięta będzie główna wygrana K 300.000. 
Główna wygrana K 500.000 wyciągnięta będzie 
1. lutego 1917. Do końca 1920 r. odbędą się ro­
cznie 4 ciągnięcia, do końca 1936 rocznie 3 cią­
gnięcia. Główne wygrane nie schodzą aż do osta­
tniego ciągnięcia nigdy poniżej 100,000 K. Wy­
posażenie w wygrane poboczne w wysokości 
K 50.000, 40.000, 30.000, 20.000, 10.000 i t. d. 
jest bardzo obfite. Przez cały czas biegu pożycz­
ki losowej wylosowane będą wygrane w łącznej 
kwocie K 19,800.000. Każdy los, na którego 
przypada wygrana, musi być spłacony najmniej­
szą wygraną, a ta najmniejsza wygrana podnosi 
się z początkowych 30 K aż do 48 K. W randze 
od 30 do 34 K spłacona będzie tylko mniejsza 
część losów, największa część umorzona będzie 
kwotami pomiędzy 36 i 48 K i przeciętna spłata 
wszystkich losów wynosi około 40 K 25 h.

Ważne dla pszczelarzy. Pszczelarze mogą 
otrzymać osobne karty cukrowe najwyżej na 
2 kg cukru dla tego roku nowo nabytych roi na 
czas do 15. sierpnia. Karty te można otrzymać 
tylko na podstawie poświadczenia z gminy co 
do liczby nowych roi. Wydawanie kart tych od­
bywa się co poniedziałku po południu od 3. do 

5, godziny w sali posiedzeń starej szkoły real­
nej w Cieszynie, Pszczelarze są zobowiązani do 
prowadzenia osobnej książki co do wykazu spo- 
trzebowania cukru.

W sprawie zbierania grzybów i owoców 
leśnych wydało ministerstwo rolnictwa do władz 
politycznych okólnik, w którym podnosi, by 
władze te wpływały na właścicieli lasów, szcze­
gólnie na zarządy większych obszarów leśnych, 
aby i tego roku pozwolono ludności zbierać w 
lasach grzyby i owoce leśne (poziomki, maliny, 
borówki i t. d.), o ile możności bez żądania za 
to osobnego wynagrodzenia, jednakże za oso- 
bnemi kartkami z pozwoleniem. Wspomniane 
wyżej płody leśne mają w obecnych, nadzwyczaj 
trudnych warunkach żywnościowych, bardzo 
wielkie znaczenie dla wyżywienia ludności. Przy 
wydawaniu pozwolenia należy jednak brąc 
wzgląd na to, by przez to nie ucierpiały zbytn'0 
prace rolne, gdyby wielka część ludności, która 
zwykle zajmuje się pracami w polu, chciała od­
dać się wyłącznie tylko zbieraniu w lasach- 
Oczywista rzecz, zbierający powinni unik^Ç 
wszelkich uszkodzeń w lasach, w szczególność 
niszczenia młodych kultur leśnych, niepotrze­
bnego niepokojenia zwierzyny i muszą poddać 
się wszelkim zarządzeniom nadzoru leśnego 
tym względzie.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na złoty gwóźdź 
do Tarczy legionów złożyli polscy górnicy szy­
bu Ignacego w Maryańskich Górach: Wojcfec 
Radzik 1 K, Franciszek Piątek 1 K, Mrówca Jo' 
zef 1 K, Antoni Kozik 1 K, Józef Stachura 60 h, 
Paweł Fizyk 1 K, Józef Wala 60 h, Michał Wa'a 
60 h, Józef Książek 1 K, Jan Wilk 80 h, Jan H"® 
80 h, Jan Wilisowski 1 K, Franciszek Dobie® 
60 h, Weszyński Dmytro 40 h, Michał Tomas'*' 
2 K, Jakób Rogala 40 h, Jan Lis 20 h, Francisze 
Siekierka 40 h, Jan Gąsior 60 h, Władysła 
Pajor 1 K, Franciszek Bochenek 60 h, Marc' 
Pagacz 50 h, Stanisław Kornaś 1 K, Piotr Sro»a 
1 K, Jan Sroka 1 K, Jan Daniek 50 h, Tadel'«* 
Szafarski 1 K, Franciszek Winiarski 80 h, 
centy Słowik 1 K, Teodor Budzisz 50 h, Jan 
horniak 50 h, Henryk Wilk 50 h, Wojciech *a 
nus 70 h, Jan Salamon 50 h, Jędrzej TwaroWS 
50 h, Jan Mikło 1 K, Sylwester Bronowicz 60 ’ 
Andrzej Sukiennik 1 K, Jan Kabcia 50 h, Fel' 
Świątek 50 h, razem 30 K 20 h.

ffłOZLINaitOŚCJ'
Ceny wiktuałów w Wiedniu. Jeden z ost* 

tnich numerów wiedeńskiej »Arbeiter-Zeitiinß 
podaje następujące zestawienie cen wiktua* 
na targu wiedeńskim, dokonane przez dyrektc 
tego targu, W zestawieniu podane są dla P° 
wnania cyfry z trzech różnych tygodni: z o6 
tniego tygodnia przed wojną (z 25, czer*/ ř 
1914 r.), z tygodnia od 16. do 22. maja 1915 
tygodnia od 14. do 20. maja 1916. Otóż 
logram mięsa wołowego z części przednich 
sztował w r. 1914 przeciętnie 190 halerzy, 
później przeciętnie 420 h, teraz zaś 820 h. . 
mięsie wieprzowem stosunek był następu1ą e, 
220 : 480 : 970. Mięso końskie z części Pů­
dních 100 : 220 : 380, tylne 108 : 260 : 450. Z'®* ř 
niaki w porównaniu z rokiem 1915 podrożą 7^, 
15 na.18 h. Cukier wykazuje następujący s'.^, 
nek: 86 : 93 : 104, mąka pszenna 45 : 80 •

Chwała Ojcu i Synowi przedwiecznemu
I równemu Im w Bóstwie Duchowi świ?te

Tak śpiewali jeńcy-Polacy i śpiewan^^fl 
modlitwą dusze swe krzepili. Bo to ta . cC 
Msza wszędzie, co i u nich w domu w * q0' 
lub na Sybirze, ten sam Pan Jezus, te same 
dzinki. leini

A po nabożeństwie otaczali zawsze » 
przedstawiali swe życzenia, skargi, prośby^ 
pytywali się, co nowego na świecie, kica} 
kój przyjdzie, kiedy będą mogli 
swoich, do swych matek, dzieci, żon, do s 
łanów, do chat nizkich, ale kochanych, ' 
świętej ziemi, przesiąkniętej ich łzami, kr 
potem. iec

Każdy, czy chory, czy inwalida, czy ) ujej 
miał swój ból własny, co mu się coraz 
w duszę wgryzał i wszędzie się PrzeiaW\£ljeniCl 
żdego trawi tęsknota wielka i jedno praß

łoNic dziwnego. Wojna to największe z jo 
większa klęska, jaka może świat spO'kaJzkO' 
trąd, wrzód przeogromny na organiźm'e

Jak sobie cenili jeńcy tę ofiarę Mszy św., 
to misteryum dobroci Bożej! Niejeden od mie­
sięcy już na Mszy nie był! Jak się oni pobożnie 
modlili, jak się pokornie oddawali ze swą biedą 
i sercem uciśnionem Temu, który zstępował dla 
nich podczas Podniesienia z nieba tam do tych 
baraków ubogich, otoczonych dookoła strażą i 
drutem kolczastym!

Życzyłbym każdemu, by mógł przyjść, przy­
patrzyć się, wsłuchać w bicie tych serc bie­
dnych, przypatrzyć się, jak się garnęli do Sa­
kramentów św., wsłuchać się w tęskne jeńców 
dźwięki niezrównanej modlitwy i pieśni zara­
zem: — Godzinek, śpiewanych przez nich, kie­
dy tak bez książek z pamięci nucili:

Przenajświętsza Matko Boża, o Maryo, 
Gwiazdo burzliwego morza, o Maryo! 
Bądźże pozdrowiona, Panno uwielbiona 
I błogosławiona, o Maryo!

a potem:
Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy 
A wybaw nas z potężnych nieprzyjaciół mocy.
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Niedawno przyszedł do mnie żołnierz już 
starszy. Pochodzi od Lwowa. Nie miał długo ża­
dnej wiadomości z domu. Dopiero teraz dowia­
duje się okropnych rzeczy. Podczas pobytu Mo­
skali w Galicyi żona jego ze zgryzoty i biedy 
zwaryowała i w przystępie szału zabiła siekierą 
troje dzieci, chałupę zapaliła, powiesiła się i z 
chałupą zgorzała. A on ojciec, mąż został tu sam 
jeden jak palec na wojnie — sam. Sam ze swym 
bolem, w obcych stronach, wśród obcych, co go 
nie znają, co go nie pocieszą, nie zrozunreją.

Wziąć, odebrać temu człowiekowi jeszcze 
jego wiarę silną, wiarę w Boga, Opatrzność! Co 
mu zostanie? —

A on co robi? Do księdza przychodzi po 
drogowskaz nowy, po myśl jaką wielką, a potem 
tam w kościele krzyżem biedny pada i leży, 
łkaniem bolesnem, niemem ofiarowaniem swego 
bolu strasznego Boga o odrobinę pociechy, otu­
chy, siły, przetrwania prosi. — I przed ołtarzem 
wśród płaczu, szlochów bezsilnych łamię się ze 
swą krzywdą wielką, z bolem serdecznym. Cały 
tragizm swego życia u stóp Boga składa, bo wie, 
że Bóg dobry z nim współczuje i wszystko rozu­

mie. A potem — potem wstaje blady, zapłaka­
ny, biedny, nieszczęśliwy, ale w duszy bunt już 
ucichł, osłabł, gorycz ustąpiła a usta szepcą z 
rezygnacyą jedno jedyne, tak dobrze znane, ale 
dopiero dziś zgłębione: »bądź wola Twoja«. — 

To, co się dziś na świecie dzieje, to żniwo 
szatana, jego kąkolu, zasiewanego na złość Bo­
gu przez dziesiątki lat w stosunki międzynaro­
dowe i międzypaństwowe. Ale kąkol ten nie 
zdusił jeszcze wszystkiej pszeniczki. Nie. Zej­
dzie i ona, pokaże się znowu i wzmocni, wzro­
śnie na nowo i nawet już wzrasta powoli chwa­
ła Boża i wiara, zwycięża filozofia Krzyża Chry­
stusowego.

Bo ponad wszystko mocniejszym jest i bę­
dzie zawsze Chrystus.

I zawsze i na wieki: Chrystus żyjef 
Chrystus 2wycięża, Chrystus króluje.

Ks. Dom. Ściskała.

» » »
J

------------------------- --- ---  ----— —-----
’ Slel^cY na prawo i na lewo na wszystkie 
°ny zniszczenie, spustoszenie, śmierć.

^b 34 : 60 ; 56, kapusta (1915 i 1916) krajowa 
■ 54, zagraniczna 44 : 66. Smalec wieprzowy 

: 504 : 640, ale nawet po tej ostatniej cenie 
teraz nie można smalcu dostać. Słonina wędzo- 
®a 177 : 504 : 640. Masło 360 : 530 : 820, marga- 
fy#a (»masło ubogich«) 188 : 400 : 820, to zna- 
cz.y tak samo droga jak masło, miała tedy naj­
miększą wogóle zwyżkę, jaką osiągnęły produk­
ty spożywcze. Jaja (za sztukę) 8’.2 : 141/2 • 19. 
Mleko 29 : 39 : 46, nafta 29 : 60 : 48, węgiel ka­
menný 195 : 252 : 290. Ogólny obraz jest nastę­
pujący; o jedną piątą podrożały ziemniaki i cu- 
kler, o połowę węgiel, nafta, mleko, chleb, ka­
nasta, dwa razy podrożały masło i jaja, trzy ra- 
2y mąka pszenna i cebula, trzy i pół razy słoni- 
?ai smalec wieprzowy i bób, cztery razy mięso 
*°ńskie i wołowe, cztery i pół razy mięso wie- 

*• 2"z°We i margaryna, wcale niema na targu gro- 
ani ryżu.

p Wrócił do rodzinnego kraju jako jeniec, 
azeta »Slovácko« donosi: Z okolic Brzecławia 

•t-undenburg) wyemigrowało swego czasu kilka 
^°dzin, między niemi i rodzina Turećków z Tvr- 
I [nic do Rosyi. Odeszli tam z dziećmi i po nie- 
V. lrn czasie otrzymali obywatelstwo rosyjskie, 

mdawno przybyło 12 rosyjskich jeńców na 
Prp.ce rolne do wielkiej posiadłości do Bílovic, 
a *niędzy nimi był także i 21-letni Turećek, któ- 
*Y jako 6-letnie dziecko opuścił swe rodzinne 
strony. Dziwne losu koleje!
. Ojciec sędzią własnego dziecka. Z Pragi 

. c“noszą: Trzej bracia Bally dokonali przed kil- 
a dniami w miejscowości Trzebovice w Cze- 

zuchwałego morderstwa rabunkowego na 
t-letn. właścicielce tamtejszej gospody Ecker- 
^ej. Dwóch braci ujęła niebawem żandarme- 

JY®, trzeci najmłodszy, znikł bez śladu. W 
^lerwszy dzień Zielonych Świąt znalazły dzieci 

awiące się w poblizkim lesie zwłoki dwóch 
ÇZczyzn, wiszące na drzewie. Zawiadomione o 
m odkryciu władze policyjne, udały się na- 

ychmiast do lasu i rozpoznały w znalezionych 
'v’okach poszukiwanego właśnie trzeciego 
°rdercę Eckertowej, Antoniego Bally, oraz 

^Jca morderców. Dochodzenia, przeprowadzone 
i Irzebovicy przez władze policyjne, wykaza- 

'■ stary Bally, dowiedziawszy się o zbrodni, 
°Pęłnionej przez synów, odszukał ukrywające- 

5 S1ę do tej pory trzeciego syna-mordercę, sam 
F J osądził i sam wykonał na nim wyrok, albo go 

asnoręcznie wieszając, albo każąc mu się po- 
es*ć. Po dokonaniu tego strasznego czynu 

ary Bally popełnił samobójstwo przez powie­
ce się na tern samem drzewie.

1 ..Masowe wyżywienie w Niemczech. W Ko- 
c nit jedenaście zgromadzeń kobiecych oświad- 
^.V’0 się za wprowadzeniem wspólnych obia- 

W jednej z rezolucyj oświadczają kobiety, 
r .Wobec dzisiejszych trudności, chętnie zrze- 

własnej kuchni. Dzisiejsze polowania na 
U .ki żywności i wystawanie przed sklepami 
^.emożliwiają życie rodzinne i wychowanie 

Jakość środków żywności nie powinna 
«n .Ie’ zależać od zawartości pugilaresu. W 
t,, awie cen jarzyn wystosowano następujący 
_ egrąm do prezydenta państwowego urzędu 
k j°wizacyjnego, Batockiego: »Ceny jarzyn w 
(jji pomimo nader obfitych zbiorów w po­
ją kich okolicach produkcyjnych, przewyższa- 
^frzy~ i pięciokrotnie ceny pokojowe. Jedno­

myślna ostra krytyka prasy i podania do władz 
pozostały bez skutku. Z powodu równoczesne­
go braku tłuszczów podupada wyżywienie sze­
rokich mas ludności.«

Zaburzenia z powodu drożyzny żywności 
w Holandyi. Onegdaj z powodu braku środków 
żywności i wielkiej drożyzny wybuchły tu w ró­
żnych dzielnicach miasta Amsterdamu niepoko­
je, przyczem przyszło do starć z policyą, która 
musiała zrobić użytek z broni. W poniedziałek 
wielka część handlarzy jarzyn, na znak prote­
stu przeciw niedostatecznemu dowozowi i wiel­
kim cenom w handlu wstrzyma sprzedaż jarzyn 
i ziemniaków.

36.000 kobiet w służbie kolejowej. Dzien­
niki berlińskie donoszą, że przy, kolejach pru­
skich znalazło dotąd zatrudnienie 36.000 kobiet.

Celem zaoszczędzenia mydła i sody ma się 
w Niemczech zakazać podawania serwet w re- 
stauracyach. Ponieważ o papierowe serwety 
także trudno, radzi się gościom, by z sobą przy­
nosili swe własne serwety. Ze względów zdro­
wotnych jest to rzecz polecenia godna, bo ser­
wety, podawane w restauracyach, są używane 
przez wielu gości i łatwo w ten sposób można 
roznosić różne choroby.

Wydatki państw europejskich. W r. 1910 
wynosiły wydatki państw europejskich 50 mi­
liardów koron. Z tego wydano na administracyę 
16 miliardów (31%), na spłacanie długów pań­
stwowych i opłacanie procentów 11 miliardów 
(21 %), na wojsko 7 miliardów (15%), na sprawy 
celne 6 miliardów (13%), na marynarkę 4 mi­
liardy (7%), na szkolnictwo 3 miliardv, na pen- 
sye 1 miliard (2,2%), na sądownictwo 1 miliard 
(2,1%), na administracyę państwa 500 milionów 
(1 %), na sprawy zagraniczne 854 milion. (1,7%) 
i t. d. Najwięcej wydatków miały Niemcy (13 
miliardów koron), w tern na armię 9%, na ma­
rynarkę 5 % ; potem Rosya (9 miliardów, w tern 
na wojsko 17%, na marynarkę 6%), Anglia (7 
miliardów (na wojsku 12%, na marynarkę 18%), 
Francya (6 miliardów, z tego na wojsko 18%, 
na marynarkę 9%), Austrya (6 miliardów, z te­
go na wojsko 13%, na marynarkę 2%) i t. d. 
Stosunkowo do liczby ludności największe wy­
datki miała Australia, tam bowiem przypadało 
na każdą głowę 298 K wydatków, w Niemczech 
przypadało tych wydatków na jednego człowie­
ka 201 K, w Francyi 149 K, w Anglii 148 K, w 
Austryi 110 K, w Rosyi 58 K.

(Nic możemy pełną piersią oddychać), gdy pierś na 
sza z powodu przesilenia, bólów lub osłabienia straciła 
swą wolną lekką ruchliwość. Przy każdym oddechu musi 
pierś się wolno i lekko poruszać, by płuca mogły bez na­
tężenia w całości napełnić się świeżem powietrzem. W 
tvn sam sposób musi klatka piersiowa przy wydechu lek­
ko opadać, by zużyte powietrze w całości z płuc wydzie- 
lonem zostało. Gdy wdechiwanie i wydech lekko nie 
idzie, wskaza'nem jest masować pierś i plecy dla ich 
wzmocnienia Fellera ożywiającym, kojącym ból fluidem 
z marką »Elza-fluid«. Pr-eszło 100.000 listów dziękczyn­
nych poleca znakomity ten środek domowy. 12 flaszek 
kosztuje wszędzie franko 6 K, jedynie prawdz'wy u ap­
tekarza E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 
Gdy przeładowanie żołądka lub zatłuszczenie przeszka­
dza oddechowi, należy równocześnie zamówić Fellera 
łagodne przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z mar­
ką »Elza-pigułki«, 6 pudełek franko za 4 K 40 h, które 
przy różnego rodzaju niedyspozycyach żołądkowych zna­
komite oddają usługi. Przy tej sposobności chcielibyśmy 
przypomnieć znakomity środek przeciw różnego rodzaju 
owadom: nim jest Fellera proszek przeciw owadom z 
marką »Elza« w dozach. 1 doza 1 K. (se)

wszystko obecnie zbankrutowało, 
tyj cała bryła świata wyleciała z posad, i pła- 

krwi> kiedy ziemia stała się areną sza- 
Wlje '^emona-niszczyciela, co lubuje się w dy- 

Prochu i krwi, rzeziach wzajemnych, ka- 
sZąę le« nieszczęściu milionów, to na tern stra- 
^cjęj ’ rwawem tle poznaje się lepiej i wyrazi- 

£ Wartość prawd i pociech religijnych, wiary 
1 sprawiedliwego, w wieczność.

Zdobycie fortu Vaux
»N. Wiener Tagblatt« ogłasza następujący 

telegram swego korespondenta wojennego Re- 
dena, znajdując ego się przy głównej kwaterze 
niemieckiej armii zachodniej, opisujący walki o 
fort Vaux i jego zdobycie:

Przez pięć dni i nocy z rzędu toczyła się 
bez przerwy straszliwa walka w forcie Vaux, 
zanim bohaterskie resztki załogi fortu, wyczer­
pawszy wszelkie środki obrony, złożyły przed 
zwycięzcami broń. Wojska niemieckie, po wy­
sadzeniu bramy, prowadzącej do fortu, wtar­
gnęły do długiego chodnika, szerokości 90 cm, 
a półtora metra wysokiego, w którym panowały 
zupełne ciemności. Chodnik ten, prowadzący do 
głównych koszar fortu, zamknęli Francuzi dwo­
ma barykadami, na których ustavzili maszynowe 
karabiny. Po zniszczeniu pierwszej barykady, o 
kilka kroków znaleźli się wobec drugiej, jeszcze 
silniejszej i jeszcze zacieklej bronionej przez 
Francuzów. Tymczasem jeden z pocisków naszej 
ciężkiej artyleryi wybił wielką wyrwę w podło­
dze koszar fortu, która tworzyła zarazem powa­
łę podziemnych chodników, grubości 5 metrów. 
Francuzi, zamknięci w ciasnym chodniku pod­
ziemnym, znaleźli się wskutek tego w rozpacz- 
liwem położeniu, gdyż przez wybicie tego otwo­
ru można ich było wziąć we dwa ognie. Dzielni 
obrońcy frotu zrozumieli jednak grozę położe- 
r ia, obsadzili natychmiast lej wybuchowy, umoc­
nili go prowizorycznymi szańcami z worków, na­
pełnionych piaskiem i stawili na tej pozycyi ka­
rabin maszynowy, który panował nad częścią 
płaszczyzny. Przez to sytuacya Francuzów nie­
co się popiawiła. Niemcy zaś mieli utrudnioną 
komunikacyę, gdyż w drodze stanął im karabin 
maszynowy, a zbliżyć się do niego nie było spo­
sobu.

Walka w podziemiach toczyła się tymcza­
sem dalej, mimo że Francuzi nie mieli już ża­
dnych sposobów i środków żywności. Kilku żoł­
nierzom francuskim udało się zbiedz i dopaść 
lasu Montagne, poza którym leży fort Souville. 
Tam też znajdowały się p erwsze linie francu­
skie.

W dniu 5. i 6. b. ni. położenie brhateiskich 
obrońców stało się strasznem. W podziemnych 
korytarzach piętrzyły się stosy zabitych i ran­
nych. Załoga miała do dyspozycyi już tylko 50 
litrów wody i to tylko dla rannych, zdrowi od 
dwu dni nie mieli już nic, ani do picia, ani do 
jedzenia. Mimo to jednak Francuzi się nie pod­
dawali.

Wkońcu i niemiecka załoga fortu, znajdu­
jąca się na powierzchni ziemi, znalazła się w 
bardzo niebezpiecznem położeniu i poniosła 
bardzo znaczne straty. Miała bowiem do czynie­
nia nie tylko z wrogiem, walczącym z podziemi 
przy pomocy karabinów maszynowych i ciężkich 
bomb, ale była wystawiona także na silny ogień 
flankowy, karabinový i armatni, pochodzący z 
sąsiedniego fortu francuskiego i z bateryi Dam- 
loup. Położenie wojsk niemieckich stawało się 
coraz bardziej niepokojącem, każdej chwili 
oczekiwano ataku wojsk francuskich, który 
mógł skończyć się odzyskaniem utraconego 
przez Francuzów fortu Vaux. Artylerya niemie­
cka udaremniła jednak na czas ten zamiar, któ­
ry Francuzi istotnie postanowili wykonać.
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possy«

udziela

4%.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Czeki poerf«** 
na żądani*'

Garnitura z podarkami
na bierzmowanie

Wkońcu pozostali jeszcze przy życiu obroń­
cy fortu, nie mając już amunicyi, ani wody, ani 
środków żywności — musieli się poddać.

Ciałom wszystkim rozdać chleba — 
Duszom wszystkim myśli z nieba! 
Nic nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie.

(Krasiński: Psalm miłości.)

Mała cząstka ojczyzny do rąk jest każdemu z nas 
dana.

Każdy z nas w sobie ją ma i w duszy nosi ją swej, 
Pomyśl codzień wieczorem, coś dla niej zdziałał 

od rana,
Nie mów: »Jednostka to nic!« Patrz tylko siebie 

i chciej.
(Lucyan Rydel.)

pożyczek na hipoteką i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność

W KLASZTORZE BRACI MIŁOSIERNYCH 
= w CIESZYNIE ==

przyjęci zostaną:

stolarz domowy
i dwaj słudzy*

Wiadomość w kancelaryi konwentu.___

Żarty i dowcipy.
Wujaszek. W u j a s z e k (do małego, sio­

strzeńca): »Cóż ci mam zostawić, gdy kiedyś 
umrę, Karolku?« — Mały Karolek: »Gło­
wę, wujaszku.« — W u j a s z e k : »Czemu aż 
głowę?« — Karolek: »Bo mama mówiła, że 
wujaszek ma w głowie zajączki.«

W kantorze stręczeń służby. »Co wy macie 
taki czerwony nos, czy od wódki?« — »Ale 
skądby znów, proszę pana.« — »A od czego?« 
— »Od samego czystego spirytusu.«

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie aarejestr. a nieograniczoną por,®* 

(w »Dęmu Narodowym«, w Rynku ua I. p>Ctr 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysstaei*« j 

w Bogami*!«, w Skoczowie, w Dąbrowie i w On»’’ 
przyjmuje od ezłonków i nieczłonków 

r r 
wkładki na oszczędność 

de oprocentowania i płaci od ai«h

Nowe wydawnictwo »DmetbdaŁwa błog* 
Jana Sarkaadra«:

„Bóg ■weg
Nabożeństwo dla żołnierzy katoliokidb 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią*^

Zestawił ha. RndoH Tománek, profesor.
Wydanie II. razssornone.

Cena 1 ega. bron. 78 h, x przesyłką poeatową 75 
Format nader zgrabny, wielkość 10%X? •«< ® 
kuszy draku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r** 
myślaaia, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nae>T* 

żołnierzom ogżlnie znaae.
Znmdwienia adresować do »Dmedaictwa błag. J*»* 

Sarkandra« w Cioecyaia.

X c. L aiisir. wL Msi lila i sieiw 
> rzrzzrrr: po żołnierzach = ’===:' 

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. Motó 

udziela pomocy pozostałym po poległych 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypad®* 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiecze­
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdol­

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy o. b. uirt^ 
podatkowy, lab też Sekretaryat katolicki w Cieszy**61 

Stary Targ nr. 4.

składająca się z 1 dobrze idącego zegarka anker- 
remontoir, imit. srebro, 3-letnia gwaraneya, 1 łańcu­
szek pancerny z wisiorkiem, 1 pierścień, 1 szpilka kra­
watowa, 2 guziki do kołnierza, 2 guziki na piersi, 
2 guziki do mankietów w eleganckiem, imitowanem 

skórzanem etui według rysunku,
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Ta sama garnitura dla dam, składająca się a 1 dam­
skiego zegarka albo z bransoletką, 1 sznur jedwabny, 
1 pierścień, 1 szpilka broszowa, 2 kolczyki, 2 śruby 
uszne, 1 łańcuszek na szyję z wisiorkiem w elegánek, 

imitowanem skórzanem etui,
wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.

Przy zamówieniu należy wyraźnie pisać, czy garni­
tura jest dla panów, czy dla dam przeznaczona i za­
łączyć zarazem 2 K w banknotach lub w markach 

jako zadatek. Reszta przy pobraniu poutewean.

Riax Bohnel,
Wiedeń, IV., MargarethenstraSe 27/598.

Zegarek wojenny 6 K, zegarek Roskopf 4 K, zegarek 
a bransoletką 6 K.

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla ' w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

Sôwia ’̂KTkk^aTlæludiwa 16 KOóhj kia- | »DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. i.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszom życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraezka,
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t. 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóo. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan­
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Ucznia
do nauki kowalskiej przyjmie zaraz majster ko­

walski Ludwik Zieliński w Sibicy nr. 31.
Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj« firm*

IGNACY CYPRES, 
----- KRAKÓW, aies Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich eenaeb 
1 Brytania Anker-Remont. System Rm 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—( Amt 
ryk. elektr. złoty Remont. Syat. Roskepł 
36 godz. idący, z pięknym łańetiszkien 
K 7,—; srebrny Rotkopf o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Řemeni 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcussk 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie słot* 

od K 40,—.
Bogato Ulnstrowane cenniki darmo i oplatała. *94. 

Wydawca: Bb. Józef Londzln w CÍes-evnío-

ad nowych wkładek

I EMEMCHíagSMmKJmSKEgi
Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Saefartńm w Cteszyníe?

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
stowarzyszenie zarejestrowane u nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU * Z FILIĄ W DZIEDZICACH

|2 |0
rocznie, od dnia następnego pe wpłacie aż 
przedzającago wypłatę, a jak dotąd, samo za 
eych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P6,r ,6 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany

Eskontuje weksle swych członków, udziela kre“7^Js 
podkład iaktnr i otwartych rachunków książ*6 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od z 

do 4. po południu.
W lilii w Dąbrowę! urzędują w poniedziałki, Areńf * 

■ od godz. 4. po południu.
ZARZĄD .

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cfessy*16’ -ftśr 
rzyszenin zarejestrowanego z nieograniczoną P0^,

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Na Dar naro d o- 
wy 3. maja: Na listę składkową p. Jerzego Władysła- 
wa Szczurka, nauczyciela w Szumbarku, obecnie c. k. po- 
rucznika cieszyńskiego pułku obrony krajowej, grono ofi- 
cerów-Polaków tegoż pułku: pp. Bohdan Korzeniowski, 
porucznik 70 K, Józef Zaręba, porucznik 60 K, Jeleń 
chorąży 25 K, Józef Krzystek, porucznik 70 K, Jozef 
Gabzdyl, chorąży 50 K, Jan Cienciała, chorąży 50 K, Ko­
chański, kadet 10 K, Wł, Chomicki, kadet 50 K, Karol 
Baścik, kadet 10 K, Pawlicki, kadet 20 K, Ożana, cho­
rąży 40 K, Wal. Jurak, porucznik 50 K, Lipowczan, ka­
det 50 K, dr. Latocha, chorąży 20 K, J. W. Szczurek, po­
rucznik 25 K, razem 600 K; uzupełniająca szkoła prze­
mysłowa w Dąbrowie, część dochodu z wieczorku ku 
uczczeniu Konstytucyi 3. maja 25 K.

__ Ku uczczeniu pamięci ś. p. Męża w 
pierwszą rocznicę jego śmierci złożyła na »M. S.« p. An­
na Gąsiorkowa 10 K.

__ Dla uczczenia imienin swego dyrek­
tora p. W. Marka złożyła młodzież polskiej szkoły 
ludowej i wydziałowej w Cieszynie: Klasa II. ludowa 9 K; 
Joasia Eckertówna 3 K; klasa III. ludowa 16 K 06 h; kla­
sa IV. ludowa 18 K; klasa V. ludowa 6 K 60 h; klasa I. 
wydziałowa 15 K 69 h; klasa II. wydziałowa 25 K 20 h; 
klasa III. wydz. 15 K; uzupełnił p. W. Marek 1 K 45 h; 
razem 110 K.

— Dla uczczenia ś. p. Jerzego Grycza: 
p. Józef Goszyk, kierownik szkoły w Wiśle 2 K.

__ Zamiast wieńca na trumnę wnuczki 
ś. p. Maryi Januszewskiej: p. Ignacy Januszew­
ski, kierownik filii T. o. i zal. w Boguminie 20 K.

— Nn zakłady wychowawcze: dr. Jan 
Niedoba, lekarz z frontu bojowego 16 K; dr. Józef Ha- 
łacz i dr. Kantor razem 10 K; Koło »Macierzy Szkolnej« 
w Wiśle 125 K; Koło »Macierzy Szkolnej« w Górnej Su­
chej 71 K; ks. Fr. Michejda, pastor w Nawsiu, tyt. po­
datku 15 K.

Myśli i zdania.
Wydatki na trunki — to jest ten punkt Ar- 

chimedesa, na podstawie którego można roz­
wiązać wszystkie finansowe trudności, które 
mamy w kraju w dostarczaniu środków na wy­
kształcenie i na inne potrzeby. . I Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan-

(Stanisław Szczepanowski.) | wyszła aktualna broszura p. t.:

Co OOHiOD. Ml WlÄ 0 Rlżllcy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) w 
Cieszynie.



Gwiazdka Cieszyńska
Pisma poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wychodzi w* wtorek ł piątałt

h

W Cieszyme, wtorek, dnia 27. czerwca I9Í6,

Zn ogłoszenia 
płaci ait 20 halerzy od wierazi, 
(rządka) drobnego, przy Idlke 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej.

’*łorocznie . . . 7 K — 
“"•rocznie , . . , 3 » 50 
'*artalnie . ... 1 » 75

Bez przesyłki pocztowa):
'^rocznie , . . 6 K — 
^••rocznie . ... 3 » — 
S**rtalnie . ... 1 » 50

^•»a z przesyłką pocztową: 
h

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: L‘ruknrniŁ »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, irafika, Saska Kępa. — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław R aewski. — W "ieisku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencji, czasopisma i pie niądze uprasza się nadsyłać franko do 
R zdakcyi i Administracyl »Gwiazdki Ciesz/"' ikiej< i w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Parci#iy o sWM na „Opłato nad Wfl się mWzft Molft lia. Mp. Miara iradzieckieoe" ir Cieszynie.

Zdobycie fortu Thiaumont kolo 
Ve^dunu. Dalsze walki i na froncie 

wschodnim«

Wojna ^slrjaÉo-íoska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 21. czerwca. Urzędowo donoszą: 
°łożenie niezmienione. W odcinku Ploecken 

Przyszło do ożywionych walk artyleryjskich. Na 
roncie Dolomitow odparły nasze oddziały koło 

łydreddo atak włosk’ wśród ciężkich strat dla 
^przyjaciela. Między Brentą a Adygą nie przy- 
iy'° do większych walk. Odosobnione uderzenia 

. lochów spełzły na niczem. Zestrzelono dwóch 
^przyjacielskich lotników.

Wiedeń, 22. czerwca. Urzędowo donoszą: 
le było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 
. czoraj był ogień działowy w północnym od- 

^nku płaskowyża Doberdo czasowo bardzo 
"^ałtowny. Ponowne nieprzyjacielskie ataki 
Pychoty na nasze stanowiska na południowy 
k schód od Mrzli Vrh zostały odparte. W odcin- 

u Ploecken rozpoczęły się dzisiaj rano ożywio- 
e Walki artyleryjskie. Na froncie Dolomitów 

Jełzł na niczem ponowny atak Włochów na 
rcda del Ancona. Podobny los spotkał po- 

r c?ególne nieprzyjacielskie uderzenia z obsza-
Primolano. W obszarze Ortler obsadziły na- 

,e oddziały kilka szczytów górskich nad gra­nicą.

Po 
go

Odpalcie ataków w odcinku Ploecken.
Wiedeń, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 

odcinku Ploecken podejmował nieprzyjaciel 
najwyższem napięciu swego ognia działowe- 

, ataki p’echoty na nasze stanowiska na prze- 
Lahner i na Mały Pahl. Oba ataki zostały 

jY^rt®- P°za tern położenie niezmienione, 
ci .?r.Zec Ala pozostawał pod ogniem naszych 

^zkich dział.
Wiedeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą: 

lron< ie Pebrzeża stały nasze pozycye pomię- 
morzem a Monte Sabotino czasami pod oży- 

ogniem artyleryjskim. Na wschód od 
azzo przyszło do walk granatami ręcznymi.

je(j W nocy usiłowały trzy łodzie torpedowe i 
Haaa łódź motorowa urządzić niespodziewany 

na Pirano. Gdy nasze baterye nadbrzeżne 
ojj °rzyły ogień, ratowały się nieprzyjacielskie 

' lV ucieczką.
Ł: - a froncie karyntyjskim ograniczała się 
Uąs a‘n°ść bitewna po atakach odpartych przez 

w°j»ika w odcinku Ploecken do ognia 
°Wego. W Dolomitach załamał się atak 

Włochów na naszą pozycyę Rufreddo w ogniu 
zaporowym. Pomiędzy B/entą a Adygą była 
działalność bitewna mała; pojedyncze natarcia 
nieprzyjaciela zostały odparte. W obszarze Ort- 
lera rozbił się atak nieprzyjacielskiego oddziału 
przed małym Eiskiigele.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Wenecyi i Monfalcone.
Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W dniu 22. b. m wieczorem obi zuciła grupa na­
szych hydroplanów skutecznie bombami nie­
przyjacielskie stanowiska koło Monfalcone. W 
dniu 23. b. m. zaatakowała nasza eskadra hydro- 
planowa Wenecyę. Wiele ciężkich bomb celnie 
rzuconych ugodziło w fort Piccolo, Alberoni, za­
kład gazowy a zwłaszcza w arsenał i wywołało 
silne pożary. Samoloty były gwałtownie, ale 
bezskutecznie ostrzeliwane i wróciły nieuszko­
dzone z wyprawy.

Powodzenia naszych hydroplanów. i łodzi pod­
wodnych.

Wiedeń, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Kilka naszych łodzi torpedowych ostrzeliwało 
dnia 23. czerwca rano na wschodniem wybrze­
żu włoskiem koło Giulanuova zakład fabryczny 
i jadący pociąg towarowy. Wskutek ostrzeliwa­
nia lokomotywa eksplodowała, w czterech wa­
gonach wybuchł pożar, kPka wagonów zostało 
uszkodzonych. Statki, bez przeszkody ze strony 
nieprzyjaciela powróciły.

Dnia 23. czerwca wieczorem porucznik 
okrętu liniowego Banfield, w 8 minut po spo­
strzeżeniu nieprzyjacielskiego hydroplanu, któ­
ry leciał w celu zaatakowania Tryestu, wzniósł 
się w górę i w walce powietrznej nad morzem 
hydroplan nieprzyjacielski zestrzelił. Obserwa­
tor (Włoch) zginął. Pilota (Francuza) wzięto do 
niewoli. Hydroplan »E. B. A. 12« sprowadzono 
do Tryestu.

Dnia 24. czerwca rano jedna z naszych 
eskadr lotniczych bombardowała z bardzo do­
brym skutkiem-most koleiuwy i dworzec kole­
jowy w Monte di Piave, oraz przystań w Grado. 
W most ugodziły 4 celne pociski. Wszystkie sa­
moloty, pomimo zaciekłego ostrzeliwania po­
wróciły nienaruszone. W godzinę potem w za­
toce tryesteńskiej porucznik okrętu liniowego 
Banfield zestrzelił w walce powietrznej francu­
ski hydroplan tvpu »F. B. A.« Hvdronlan spadl 
w odległości 4 km od Grado do morza. Pod 
ochroną nieprzyjacielskich bateryi udało się nie­
przyjacielskiej uzbrojonej pancernej łodzi moto­
rowej samolot schronić. Obaj pasażerowie sa­
molotu są zdaje się ciężko ranni.

Włoski krążownik pomocniczy i francuski kontr- 
torpedowiec zatopione.

Wiedeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Dnia 23. czerwca przed południem zatopiła je- 

’na z naszych łodzi podwodnych w cieśninie 
Otranto krążownik pomocniczy typu »Principe 
Umberto«, odprowadzany przez kontrtorpedo- 
wiec typu »Fourche«. Kontrtorpedowiec ścigał 
łódź podwodną bombami, wrócił na miejsce za­
topienia i został tam następnie również przez 
łódź podwodną zatopiony.

Komenda floty.

Mi
Dalsze sukcesy aa Wołyniu.

Wiedeń, 21. czerwca. Urzędowo donoszą 
Na Bukowinie, w Galicyi wschodniej i w obsza­
rze Radziwiłłowa nie było szczególniejszych wy­
darzeń, Na Wołyniu zyskały niemieckie i austro- 
węgierskie siły zbrojne, znajdujące się pod do­
wództwem generała Linsingena, mimo najgwał­
towniejszej nieprzyjacielskiej obrony ponownie 
na terenie. Koło Gruziatyna odparły nasze od­
działy, wytrwale dotrzymujące nieprzyjacielowi 
pola, również czwarty atak masowy Rosyan, 
przyczem 600 żołnierzy z rozmaitych nieprzyja­
cielskich ńywizyi zostało pojmanych w niewolę. 
Ogółem wzięto wczorai na Wołyniu w niewolę 
przeszło 1000 Rosyan.

Odparcie ataków na Bukowinie.
Wieden, 22. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj odparto koło Gurahumory rosyjskie 
ataki. Zresztą na południe od Dniestru nie było 
szczególnych wydarzeń. Na zachód od Wiśniow- 
czyka zaatakował nieprzyjaciel ponownie wiel- 
kiemi siłami. Szturmujące kolumny nieprzyja­
cielskie złamały się częścią w naszym obronnym 
ogniu działowym, częścią w walce z niemiecką 
i austro-węgierską piechotą. Rosyanie ponieśli 
przytem ciężkie straty. Koło Burkanowa odpar­
ły nasze oddziały rosyjskie ataki nocne.

Walczące na Wołyniu sprzymierzone siły 
zbrojne poczyniły na północ od Grochowa, na 
wschód od linii Łokacz—Kisielin i koło Sokula 
dalsze postępy. Zarówno na tych polach bitew, 
jak i koło Kcłków złamały się wszystkie z naj­
większą zaciętością ponowione przeciwataki 
Rosyan.

Odrzucenie Rosyan na Wołyniu.
Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 

W dolinie Czeremoszy posuwają się Rosyanie 

578591
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pod Kuty. Zresztą na Bukowinie i w Galicyi 
wschodniej położenie nie doznało zmiany.

Nieprzyjaciel skierował wczoraj przeciw na­
szym stanowiskom na południowy wschód i pół­
noc od Radziwiłłowa liczne gwałtowne ataki; 
został on wszędzie odrzucony. Walczące pod 
rozkazami generała Linsingena siły zbrojne wy­
parły nieprzyjaciela na północny wschód od Go­
rochowa i na wschód od Łokacz dalej w tył. Ko­
ło Łokacz sprowadziły nasze oddziały przeszło 
400 jeńców i cztery rosyjskie karabiny maszy­
nowe. W odcinku Stochod—Styr złamało się kil­
ka silnych przeciwataków nieprzyjaciela.

Wyparcie Rosyan z Kut.
Posuwanie się wojsk naszych na Wołyniu.

Wiedeń, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Koło Kimpolungu na Bukowinie wrzała wczoraj 
zaciekła walka. W dolinie Czeremoszu wyparło 
okrążające posuwanie się wojsk austryacko-wę- 
gierskich nieprzyjaciela z miasta Kut. Na pół­
nocny zachód od Tarnopola złamał się nocny 
atak rosyjski w ogniu naszej artyleryi. Koło Ra­
dziwiłłowa odparto wczoraj przed południem 
ponownie rosyjskie natarcia. W przedwczoraj­
szych walkach na północ od tego miasta złożyła 
pierwsza brygada obrony krajowej, uzupełniona 
z Austryi Dolnej, Austryi Górnej i Solnogrodu, 
znowu dowody swej dzielności. Walczące na 
Wołyniu niemieckie i austro-węgierskie siły bo­
jowe zdobywają na nieprzyjacielu krok za kro­
kiem teren na północ od Lipy, na północny 
wschód od Gorochowa i na zachód i północny 
zachód od Torczyna. Wszystkie przeciwataki, 
podejmowane przez w części świeże siły rosyj­
skie, pozostały dla nieprzyjaciela bez wyniku.

Zdobycie wzgórz na północ od Lipy.
Wiedeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na Bukowinie zajęły nasze wojska nowe pozy- 
cye pomiędzy Kimpolungiem a Jakobeny. Wzgó­
rza na południe od Berbometh i Wisznicy zosta­
ły przez nas bez nieprzyjacielskiego nacisku 
opróżnione.

Na froncie galicyjskim zwyczajna działal­
ność artyleryjska, na północny zachód od Tarno­
pola także walki minami i granatami ręcznymi. 
Na południowy wschód od fieresteczka odparli­
śmy kilka nieprzyjacielskich ataków. Koło Hola- 
tyna wzięliśmy szturmem wzgórza na północ od 
Lipy. Nieprzyjaciel poniósł tu ciężkie straty w 
zabitych. Na zachód od Torczyna wtargnęły na­
sze wojska do nieprzyjacielskiej pozycyi i od­
parły gwałtowne kontrataki. Nad Styrem, poni­
żej Sokula, położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 24. czerwca. Wojenna kwatera pra­

sowa ogłasza następujący biuletyn rosyjski z d. 
21. czerwca: Silne walki na północ od Godomicz 
nad Styrem trwają dalej. Wieś Gruziatyn kilka­
krotnie przechodziła z rąk do rąk. Wczoraj ko­
ło południa wojska nasze wtargnęły do wsi, 
wzięły do niewoli 11 oficerów1 i 400 żołnierzy, 
zdobyły 4 karabiny maszynowe. Silny ogień 
Niemców zmusił nas jednak do opuszczenia wsi. 
Z wielką zaciętością walczą Niemcy w okolicy 
wsi Woronczyn, 8 km na północny wschód od 
Kisielina. Pod osłoną ciężkiej i lekkiej artyleryi 
atakowali nas kilkakrotnie 20. b. m. Nasze pułki 
pod wieczór podjęły silny atak i zmusiły Niem­
ców do odwrotu, zabrały im 9 karabinów ma­
szynowych i wzięły jeńców z rozmaitych puł­
ków. W nocy na 21. b. m. o godz. 3. zaatakował 
nas nieprzyjaciel wielkiemi siłami w okolicy wsi 
Rajmiasto nad Stochodem. Przyszło do starcia 
wręcz, Niemcy nie wytrzymali náporu i w uciecz­
ce się cofnęli. Gorące walki wywiązały się w 
okolicy Kisielina i dalej na południe. Na skraj- 
nem lewem skrzydle wojska nasze, ścigając nie­
przyjaciela, przekroczyły Seret.

Ogólna liczba jeńców i łupu wziętego przez 
armię jen. Brusiłowa od 4. do 17. czerwca wy­
nosi: 3350 oficerów, 169.134 żołnierzy, 198 dział, 
150 karabinów maszynowych, 189 miotaczy min 
i bomb, 119 wozów amunicyjnych, artyleryi, 36 
reflektorów i wiele materyału wojennego.

Front nad DźwMfą: Artylerya niemiecka 
ostrzeliwuje bardzo silnie okolicę przyczółka 
mostowego Üxküll i stanowiska w odcinku na 
północ od Jakobstadt. W nocy na 20. czerwca 
Niemcy po silném ostrzeliwaniu naszych stano­
wisk na południe od Smorgoni zaatakowali nas.

Nieprzyjacielowi udało się wtargnąć do jednego 
odcinka naszych rowów, lecz ogień naszej arty­
leryi i kontratak wyparły ich z powrotem do ro­
wów, z których wyszli. W innych częściach tej 
okolicy wszystkie ataki nieprzyjaciela się roz­
biły.

Nowe armie rosyjskie.
Wiedeń, 17. czerwca. »N. W. Journal« do­

nosi z Lugano: »Giornale d'Italia« donosi:
Rosya wystawiła 100 nowych dywizyj, któ­

re niebawem odejdą na front austro-węgiersko- 
niemiecki. W najbliższym czasie koalicya po- 
dejmie ogólną ofenzywę na wszystkich frontach 
równocześnie.

Wojaa a
Opróżnienie przyczółka mostowego Feras.

Wiedeń, 21, czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nad dolną Vojusą opróżnili Włosi — zmuszeni 
do tego ogniem naszych dział — przyczółek mo­
stowy Feras. Zburzyliśmy nieprzyjacielskie urzą­
dzenia obronne i zdobyliśmy obfity materyał 
szańcowy.

Wiedeń, 22. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 23. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nad dolną Vojusą utarczki. Położenie niezmie­
nione,

Wiedeń, 24. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 25. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Pomyślne wyniki w okolicy Dźwińska.
Berlin, 21. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Hindenburga: Natarcia naszych wojsk na pół­
nocny zachód i południe od Dźwińska w okolicy 
Dubatówki, na północny wschód od Smorgo- 
niów, po obu stronach Krewa, osiągnęły dobre 
wyniki. W okolicy Dubu przełamano się przez 
kilka rosyjskich stanowisk, wzięto 200 jeńców 
i zdobyto karabiny maszynowe i miotacze min. 
Krwawe straty nieprzyjaciela były ciężkie. Nie­
mieckie eskadry lotnicze atakowały dworce ko­
lejowe w Zalesiu i w Mołodecznie.

Grupa wojsk generała marszałka poln. ks. 
Leopolda bawa/skiego: Położenie niezmienione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Koło 
Gruziatyna, na zachód od Kołków, zostały prze­
rzucone przez Styr rosyjskie siły bojowe prze­
ciwnatarciem z powrotem odrzucone. Nieprzyja­
cielskie ataki odparto. Na północny zachód od 
Łucka stawiał przeciwnik naszemu posuwaniu 
się silny opór. Ataki trwają. Tui koło Gruziaty­
na stracili Rosyanie w jeńcach około 1000 ludzi. 
Także na południe od Turyi postępuje się na­
przód.

U wojsk gen. hr. Bothmera niema zmian.

Dalsze powodzenia na Wołyniu.
Berlin, 22. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hin­
denburga: Na północnej części frontu, wyjąwszy 
pomyślne przedsięwzięcie patrolowe, nie wyda­
rzyło się nic.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Na most kolejowy na 
Prypeci (na południe od Łunińca) rzucano 
bomby.

Grupa wojsk generała Linsingena: Rosyjskie 
natarcia na stanowisko nad kanałem, na połu­
dniowy zachód od Łogiczyna, spełzły na niczem, 
podobnie jak powtórzone ataki na zachód od 
Kołków. Pomiędzy Sokulem a Leniwką zajęły 
nasze wojska rosyjskie stanowiska i utrzymały 
je mimo silnych kontrataków. Podejmowane w 
dalszym ciągu usiłowania nieprzyjacielskie, 
zmierzające do pozbawienia nas sukcesów na 
północny zachód od Łucka, pozostały bez skut­
ku. Po obu stronach Turyi i dalej na południe 

poza ogólną linią Świniuchy—Gorochów zostali 
Rosyanie dalej wstecz odparci.

Armia generała hr. Bothmera odparła kil­
kakrotnie silniejsze ataki przeciwnika na lim? 
Hajworonka—Bobulińce (na północ od Przewło- 
ki) z bardzo ciężkiemi stratami dla nieprzyja­
ciela.

Postępy koło Łucka.
Berlin, 23. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Hindenburga: Przy krótkiem natarciu koło Be­
rezyny (na wschód od Bogdanowa) wpadło W 
nasze ręce 45 jeńców, 2 karabiny maszynowe * 
2 rewolwerowe działa. Na północny wschód oo 
Ozarycz, posuwając się w kierunku stanowisk» 
nad kanałem zostały odparte krwawo dwa nie-

łatwością odparte.
U armii gen. hr. Bothmera nic nowego.

przyjacielskie oddziały.
Grupa wojsk generała Linsingena: Pomini® 

kilkakrotnych nieprzyjacielskich przeciwnatarć 
ataki nasze na zachód i południowy zachód od 
Łucka postępują. Na froncie na przodzie lin1* 
Beresteczko—Brody zostały rosyjskie natarcia 
z

Posuwanie się naprzód armii Linsingena.
Berlin, 24. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie ataki częściowo odparto na po­
łudnie od Iłukszt i na północ od Widzów. Nie' 
miecka eskadra powietrzna zaatakowała dwo­
rzec kolejowy w Poloczanach (na południowy 
zachód od Mołodeczna), na którym zauważono 
załadowywanie oddziałów wojskowych, równie2 
rzucono bomby na objekty kolejowe w ŁunińcU- 
U grupy armii generała Linsingena posuidę*0 
atak do i poza ogólne linie Zubilno-Watyn-Zwi' 
niacze. Silne nieprzyjacielskie przeciwatak* 
spełzły na niczem. Liczba rosyjskich jeńców 
wzrasta ustawicznie.

U armii jenerała hr. Bothmera toczyły sl<? 
tylko pomniejsze potyczki między wysunięty1*1* 
naprzód oddziałami.

Bezskuteczne rosyjskie ataki na Wołyniu.
Berlin, 25. czerwca. Naczelna kwatera do 

nosi: Na północnej części frontu przyszło na ki. 
ku miejscach do starć oddziałów wywiadoW 
czych, przyczem dostali się w nasze ręce jeńcy 
i zdobycz.

Silne rosyjskie kontrataki przeciw naszem 
naprzód się posuwającemu atakowi, przed 
wszystkiem po obu stronach Zaturc, PoZOS5^3 
zupełnie bezskuteczne. Na południe od odcink 
Płaszewki (na południowy wschód od Beresty 
czka) zostały znacznemi siłami prowadzone mc 
przyjacielskie ataki zupełnie odparte. .

Przy armii generała hr. Bothmera nie by 
szczególnych wydarzeń.

Naczelne dowództwo a r m *b

íojDi WKWnwfc
Ożywiona działalność działowa, minowa 

i lotnicza.
Berlin, 21 . czerwca. Naczelna kwatera 

nosi: Na różnych punktach frontu pomiędzy D 
gijską a francuską granicą i nad Aisną panoW 
ożywiona działalność, walka działowa i min° 
oraz działalność lotnicza. Przedsięwzięcia 
trolowe w okolicy Bery au Bac i koło ^ra^uch 
(na wschód od St. Die) przyniosły francus 
jeńców. Angielski samolot spadł koło Ba*sl 
(na północny zachód od Bapaume) w , r^gi- 
naszego ognia obronnego. Jeden z łotniko^ 
nął. Francuski samolot zmuszono koło K® 
(na północny wscliód od Pont a Mousson) 
dowania. Lotników wzięto do niewoli,

Berlin, 22. czerwca. Naczelna kwatera 
nosi: Odparto słaby angielski oddział ko’®. rC). 
linhien (na północny wschód od Armen * 
Niemiecki patrol przyprowadził ze jeń- 
angielskich na zachód od La Bassee kilku 
ców. , walk*

Na wschód od Mozy rozwinęły się , yatlv 
piechoty, w których na zachód od warowni 
uzyskaliśmy korzyść. Ogniem obronnym s. ^Ojo 
no na południe od grzbietu pieprzowego 1 
Duss po jednym francuskim samolocie. Lotn jo- 
ostatniego wzięto do niewoli. Nasze eska i
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atakowały wczoraj rano miejscowości w 
°unie Mozy, w których obozują wojska, a dziś 

Zabudowania kolejowe i obóz wojsk koło

Ataki powietrzne na froncie zachodnim. 
Nieprzyjaciel stracił 9 samolotów.

. derlin, 23. czerwca. Naczelna kwatera do- 
csi; Na wsci1(5d od \pem udaremniono usiło- 

*ar\y atak nieprzyjacielski. Przy przedsięwzię- 
niemieckich patroli, tak koło Lichons, jak 

Lassigny i koło folwarku Maison de Cham- 
jjjf116 (na północny zachód od Massiges) wzięto 
/^dziesięciu jeńców i zdobyto kilka karabi- 

; maszynowych. Trzy francuskie ataki, pod- 
' e na wzięte przez nas rowy na zachód od wa- 

2®vmi Vaux, zostały odparte. Wzięliśmy tu dnia 
« ’ czerwca 24 oficerów i przeszło 400 żołnierzy 

0 niewoli.
Wczoraj nieprzyjacielscy lotnicy atakowali 

jj. . sruhe i Miluzę w Badenie, oraz Trier. Po- 
.eshśmy szereg ofiar w ludności cywilnej. Woj- 
°}vych szkód, godnych wymienienia, w tych 

j-leJscowościach nie można było wyrządzić i też 
było ich. Atakujący stracili 4 samoloty: Je- 

|ę.n musiał w odwrotnym locie wylądować koło 
^ederlauterbach, drugi koło Lembach. Dwa in- 

samoloty uległy w walce powietrznej, przy- 
P°rucznik Höhendorff pokonał szóstego z 

r ..u przeciwnika. Ponadto zestrzelono wczo- 
I nieprzyjacielskie samoloty w okolicy Ypern 
Wschód od Hulluch (ostatni jako piąty z rzę- 
Zestrzelony przez porucznika Mulzera), koło 

j^nco (na potudnie od Grand Pres), koło Mer- 
2?? (na wschód od Gebweiler), na południowy 
8tr . °d Sennheim, tak że nasz przeciwnik 
t/cił ogółem 9 samolotów. Nasza eskadra lo- 
prlCza zaatakowała zakłady w St. Pol, oraz nie- 
^/ypcielski obóz i skrycia na zachód i południe 

*erdun.

Fort Thiaumont w rękach Niemców.
. Berlin, 24. czerwca. Naczelna kwatera do- 

}yS1: Na prawo od Mozy ruszyły nasze oddzia­
ły2 10. bawarskim pułkiem piechoty »König« 
te barskim pułkiem piechoty gwardyi po sku- 
p^Znem przygotowaniu działowem do szturmu 

grzbiecie górskim »Terre froide« i na wschód 
Uj^tąd, runęły przez warownię pancerną Thiau- 

która została wzięta, dalej naprzód, zdo- 
p Przeważną część Fleury i zyskały także na 
™Mnie od warowni Vaux na terenie. Dotąd 
teJ^adzono do miejsca zbiórki 2673 jeńców, w 

b0 oficerów.
oj Na pozostałym froncie toczą się miejscami 
t^l^one walki artyleryjskie i patrolowe i dzia- 

lotnicza. Koło Haumont zestrzelono w 
Po Ce powietrznej francuski jednopłatowiec. 
dq Ucznik Wintens zestrzelił (siódmy już z rzę- 
Hj.Przez niego zestrzelony nieprzyjacielski sa- 

°1) koło Blamont francuski dwupłatowiec.

Ciężkie walki po obu stronach Mozy.
ą0 . Berlin, 25. czerwca. Naczelna kwatera do- 
dłjj1’ Nieprzyjaciel rozwijał w odcinku na połu- 
\v °d kanału La Bassee aż poza Sommę także 
te?°Çy ustawiczną żywą działalność, obłożył 

? * przedmieścia ciężkim ogniem i rozpuścił 
^2 t cy Baumont-Hamel (na północ od Albert) 

Kutecznie gaz nad naszemi pozycyami.
Ogi . a lewo od Mozy doszedł ku wieczorowi 
'‘Ma’1 nieprzyjacielski, przedewszystkiem na 
O(jy r^ym Człowieku« do wielkiej siły. W nocy

• s*ę tu mniejsze, dla nas skuteczne przed- 
l^Çcia piechoty. W naszych na wschód od 
się V zdobytych nowych pazycyach wywiązały 
lerv?°d obustronnym stale silnym ogniem arty- 

skim liczne gwałtowne walki piechoty. 
Jleg^tkie próby Francuzów odebrania straco- 
kięjj Jeremi przez kontratak spełzły śwród cięż- 
Pr^, . krwawych strat dla nich. Nadto stracili 
bje ern Przeszło 200 jeńców. Na wschód od St. 
IrańCn2ję.tO przy natarciu wywiadowczem 15 

Oskich jeńców.
Naczelne dowództwo armii.

ta w " ■
Położenie niezmienione.

^os-. 21. czerwca. Naczelna kwatera do-
’>emą istotnych wydarzeń.

Berlin, 22. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 23. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Berlin, 24. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 25. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Czwórporozumienie gwałci Grecyę.
Pomiędzy rządem greckim Skuludisa a 

czwórporozumieniem istniały od dłuższego już 
czasu naprężone stosunki. Czwórporozumienie 
podejrzywało go, że stoi po stronie Austro-Wę- 
gier i Niemiec i że pozwolił Bułgarom wtargnąć 
na ziemię grecką i obsadzić ważną przełęcz. Wo­
bec tego posłowie francuski, angielski i rosyjski 
wręczyli wspólną notę Skuludisowi. Pismo to 
stwierdza wprawdzie, że trzy mocarstwa opie­
kuńcze Grecyi nie chcą naruszać jej neutralno­
ści, wywodzi jednak, że mają one poważne po­
wody nieufności do obecnego gabinetu; z drugiej 
strony konstytucya grecka nie zawsze była osta­
tnimi czasy wiernie przestrzegana, zwłaszcza 
przy ostatnich wyborach powszechnych. Dlate­
go też ze względu na układy i tylko ze wżględu 
na interes ludu greckiego, Francya, Anglia i Ro- 
sya postanowiły zażądać od Grecyi bezzwło­
cznego wypełnienia następujących warunków: 
rzeczywistej ogólnej demobilizacyi armii gre­
ckiej; zastąpienia ministerstwa Skuludisa in­
nym gabinetem, który zapewni czwórpo- 
rozumieniu wszystkie gwarancye życzliwej neu­
tralności; rozwiązania Izby i nowych wyborów 
powszechnych; nakoniec zmiany urzędników po- 
licyi. Jeżeli rząd grecki żądań tych przyjąć nie 
chce, będzie sam odpowiedzialny za wypadki, 
jakie w skutku nastąpić mogą. Aby żądania te 
poprzeć, flota angielska i francuska otrzymała 
rozkaz wysłania krążowników przed Pireus. 
Manifestacya ta według okoliczności będzie po­
parta wylądowaniem korpusu, którego wtargnię­
cie będzie zależeć od wypadków.

Wobec tego Skuludis musiał ustąpić a Zai- 
misowi powierzył król zadanie zestawienia no­
wego ministerstwa. Zaimis złożył zaraz wizytę 
w poselstwie francuskiem, gdzie posłowie czwór- 
porozumienia odbywali konferencyę i złożył 
imieniem rządu oświadczenie, że Grecya wszy­
stkie żądania czwórporozumienia przyjmuje. 
Zaimis utworzył już nowe ministerstwo.

Wojna w Meksyku.
W Meksyku wciąż panują rewolucye, tak że 

ten biedny kraj nie może dojść do uporządko­
wanych stosunków. Od dłuższego czasu panują 
między Meksykiem a Stanami Zjednoczonymi 
naprężone stosunki, ponieważ rewolucyoniści 
meksykańscy przechodzili na obszar Stanów 
Zjednoczonych i dopuszczali się różnych nad­
użyć. Aby ich ukarać, wysłały Stany Zjedno­
czone ekspedycyę, która wtargnęła do Meksy­
ku. Rząd jednak meksykański, na którego czele 
stoi prezydent Carranza, nie chce zgodzić się na 
dalszy pochód wojsk Stanów Zjednoczonych i 
domaga się ich wycofania. Żądanie to 
donrowadzilo spór do przesilenia. Powstańcy 
uderzyli na wojska Stanów Zjednoczonych pod 
Carrizol, przyczem Amerykanie stracili około 
20 ludzi w zabitych, 17 w jeńcach, Meksykanie 
zaś łącznie z generałem Gomez około 40 ludzi. 
Stany Zjednoczone są zdania, że żądanie Car- 
ranzy wywołało atak powstańców, wobec czego 
niebawem nastąpi wypowiedzenie wojny ze 
strony Stanów Zjednoczonych. Kongres Stanów 
Zjednoczonych upoważnił prezydenta do użycia 
milicyi z poszczególnych Stanów do służby w 
Meksyku.

7 talom P7lltalićmil żc wciaż jeszcze umierają ludzie 
/. łOi»“> uLylO’lUt ', na zakażenie krwi, ponieważ ranią 
się, wycinając nagniotki. Są one z pewnością bardzo bo­
lesne i usunąć je trzeba, ale nie nożem, lecz zupełnie 
lekko i szybko Fellera plastrem przeciw nagniotkom. Ko­
sztuje on tylko 1 K i 2 K, jedynie prawdziwy u apteka­
rza E. V. Fellera w Stubicy, centrala nr. 322 (Kroacya) i 
jest od lat zalecany przez turystów, żandarmów, listo­
noszy i t. d. Przeciw poceniu się nóg, rąk i w pachwi­
nach polecamy używanie Fellera wonnego, dezinfekują- 
cego, usuwającego fluidu z esencyi roślin z ni. »Elsa- 
fluid«. Zastosowanie ma on też przy bolach nóg, czer­
paniu, przeziębieniu i reumatycznych bolach ciała. 12 fla­
szek kosztuje opłatnie tylko 6 K.
■um ■■«»»■■■■■■naaBBaaaBaapuaaaaaaaaaaaBaaaaaaaaaaa»

i okolicy.
Następny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 

ze względu na przypadające na czwartek święto 
św. apostołów Piotra i Pawła wyjdzie już w śro­
dę wieczorem.

Prośba. Uprasza się czytelników, posiada­
jących numera 76., 78. i 98. »Gwiazdki Cieszyń­
skiej« z r. 1914, ażeby je zechcieli, jeżeli nie zbie­
rają kompletów, nadesłać do Administracyi 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Z Dyrekcyi »Internatu im. błog. Melchiora 
Grodzieckiego« w Bobrku. W roku szkolnym 
1916/17 znajdzie pomieszczenie w »Internacie« 
70 uczniów. O przyjęcie mogą się starać ucznio­
wie szkół polskich w Cieszynie i Bobrku. Opła­
ta roczna wynosi 500 K, płatnych po 50 K mie­
sięcznie. Opłatę można także częściowo uiścić 
w produktach gospodarskich. Podania o przy­
jęcie, adresowane »Do Dyrekcyi Internatu im. 
bł. Melchiora Grodzieckiego w Bobrku przy 
Cieszynie«, należy wnosić do 15. lipca 1916. 
Uczniowie biedni mogą uzyskać pewne zniżenie 
opłaty i w tym celu trzeba załączyć urzędowe 
świadectwo stanu majątkowego. O przyjęciu 
ucznia zawiadomi się rodziców, a ci zobowiążą 
się na piśmie (rewers) oddać ucznia z począt­
kiem roku szkolnego do »Internatu«.

Procesye do Frýdku. Odpust na Nawiedze­
nie P. Maryi odbędzie się w kościele Maryań- 
skim we Frýdku w dniach 30. czerwca i 1. i 2. , 
lipca. Procesye muszą mieć od przełożonego 
gminy osobne pozwolenie, tak zwany »Passier­
schein«. Równocześnie odbędzie się tam triduum 
do Najsł. Serca P. Jezusa przez misyonarzy.

Cena subskrypcyjna nowych losów »Czer­
wonego Krzyża« będzie wynosiła 30 K za sztukę 
Austr. towarzystwo »Czerwonego Krzyża« od­
dało losy te z pewną nadpłatą w porównaniu z 
ceną nominalną grupie barków i przy udaniu się 
subskrypcyi będzie miała znaczną korzyść z zy­
sku osiągniętego z rozsprzedaży losów. Oprócz 
tego banki te ofiarują znaczniejsze kwoty z wy­
niku subskrypcyi na cele uchodźców wojennych 
z południa i na cele akcyi »Czerwonego Krzyża« 
celem zwalczania tuberkulózy (suchot). Uwzglę­
dniając życzenia publiczności, cena subskrypcyj­
na została ustanowiona w tej wysokości, w ja­
kiej będzie najniższa wygrana, t, j. 30 K, Prze­
ciętna kwota zwrotna tych losów będzie wyno­
siła przeszło 40 K.

Z Towarzystwa pszczelniczego podaje się 
do wiadomości, że matki rezerwowe można na­
być u sekretarza F. Francuza, kier, szkoły w Si- 
bicy, matki kraińskie po 5 K 50 h od Towarzy­
stwa pszczelniczego w Illyrisch-Feistritz w Krai­
nie. Czeki na zapłacenie wkładek będą wysłane 
członkom. Porojki czerwcowe można nabywać 
od właściciela hotelu p. Stankusza we Fryszta- 
cie po 9 K.

Obrót pocztowy z Grecyą. Z powodu tru­
dności w ruchu nastąpią czasem przerwy i opó­
źnienia w przesyłce listów i dzienników do 
Grecyi.

Nadawanie wzorków do poczty polowej. 
Zastawiono nadawanie wzorków towarów do 
poczt polowych 12, 19, 1911, 25, 30, 31, 52, 57, 
67, 111, 128, 130, 137, 142, 160, 251, 254, 313, 
501, 506.

Nadawanie telegramów do Czarnogóry i 
Serbii. Na obszarach Serbii, obsadzonych przez 
wojska austryacko-węgierskie, otwarto z dniem 
10. czerwca 1916 dla ogólnego ruchu telegrafi­
cznego c. i k. etapowe urzędy pocztowo-telegra- 
ficzne Arangielowacz, Białogród, Czaczak, Gór­
ny Milanowacz, Kragujewacz, Kraljewo, Krusze- 
wac, Lajkowacz, Mitrowica w Serbii, Nowy Ba­
zar, Obrenowacz, Palanka, Priepoli“., Szabac, 
Sieńica, Smederewo, Użyce w Serbii, Waljewo 
a w Czarnogórze Cetynia, Stary Bar, Nikszyc, 
Podgorica, Kolasin, Plewlje, Peja.

Z kroniki żałobnej. W piątek, dnia 16. b. m. 
zmarł w Wiedniu w szpitalu wojskowym po 
dłuższych ciężkich cierpieniach p. Albin Jura­
szek, żołnierz oddziału telefonicznego przy c. k. 
100. p. p. Ś. p. Albin Juraszek liczył zaledwie 22 
lat i był synem znanej i noważanej w mieście 
naszem rodziny pp. Jana i Emilii Juraszków, któ­
rzy w przeciągu krótkiego czasu drugiego już 
syna tracą, bo mniej więcej o tym samym niemal 
czasie pochowali roku zeszłego ś. p. syna Ro­
mana. Biorąc czynny udział w walkach obecnej 
wojny, ś. p. Albin Juraszek był raż ranny i przez 
kilka miesięcy leczył się w szpitalu Braci Miło­
siernych w Cieszynie, skąd po wyleczeniu po-

54



Sir. 4. »G \V I A Z D K A CIESZYbJSK A«NnJJ

C. Ł aiisíf. MjsL tenta Éla rtóffl i #

Karola flllnocha
Tel.

I§l

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie |
RtnWnr7VC7Pnio i aroiocłrniunnn t níonríroni^-jnnn nnrobn

udziela przyjmuje

13

4%.

drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Ci“‘,zyme.

MW
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poczto'*® 
na żądam®'

(Niejeden ma ustawiczny katar), ponieważ nos jego 
jest na zimno bardzo czuły. Dla zahartowania doradzamy 
kąpieli nosa i przepłukiwań ust Fellera ożywiającym, 
wonnym fluidem z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. 
Jest to dobry zapobiegawczy środek przeciw katarowi, 
jak również przeciw zaflegmieniu, influency i i. d. 12 fla­
szek za 6 K posyła franko aptekarz E. V. Feller, Slubica, 
centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 listów dzięk­
czynnych, lekarskie polecenia i najwyższe odznaczenia. 
Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe

Odpowiedzialny redaktnr: J«

Podpisana prosi jeszcze raz o przebacz#)1 
p. Karola Bimę, siedlaka i żonę jego, że icq 
winnie posądzała i obmawiała, przez co 
wycierpieli wstydu od ludzi i prosi, żeby j# 
ze serca odpuścili.

Grodziec, w czerwcu 1916.
Z. Herzyk

pożyczek na h-potekę

wkładki

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. M®*0 
udziela pomocy pozostałym po po^gły^ 
w wojnie przez ubezpieczenie na wyp^cK 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiecz®' 
nie na każdy wypadek kalectwa i niezd®1' 

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy c. k. °r 7 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w CicszY* 

Stary Targ nr. 4.

ks. prob. Fr. Ligockiego r. 1888 za 178 fl. od 
Karola Schwabego w Białej, którego koszta po­
kryte zostały datkami dobrodziejów z Koniako­
wa i okolicy, napisu na nim nie było.

Z Fi ysztstu. Zarząd Banku rolniczego we 
Frysztacie uchwalił z dniem 1. lipca 1916 roku 
zmniejszyć procent od wkładek oszczędności o 
14%, tak że z dniem 1. lipca 1916 płacić pędzie 
od wkładek na oszczędność 4V2%.

Z Jabłonkowa. Tutejszy szpital »Czerwo­
nego Krzyża« dla chorych na piersi żołnierzy zo­
stał zwinięty dla braku stałego lekarza.

Z Dolnej Łomncj, »Niejeden myśliwiec cały 
dzień poluje, a gdy nic nie znalazł, bardzo się 
frasuje. Rozpuścił psy gończe w cztery strony 
lasu, natrafił dziewczynę...« Podobnie poluje tu 
po lasach jeden człowiek, przybyły z Trzyńca na 
zastępstwo. Nie rozpuszcza co prawda psów po 
lasach, lecz sam goni, a gdy natrafi na kobietę 
lub dziewczynę samą, rozpoczyna zapasy z nią 
z mniej lub więcej udanym skutkiem. Możeby 
chłopi zechcieli mu dać do zrozumienia, aby cze­
go innego pilnował.

Z Białej. (Niezwykły napad ban­
dy c k i.) Całe miasto jest pod wrażeniem nie­
zwykłego napadu bandyckiego, jakiego dokona­
no dnia 17. b. m. Oto w biały dzień, w godzinach 
porannych, wszedł podstępnie do mieszkania 
dyrektora seminaryum, dra Mikulskiego, jakiś 
bandyta, a upewniwszy .się znanemi sztuczkami, 
że w domu niema chwilowo mkogo, prócz żony 
dyrektora (który wyjechał w sprawach urzędo­
wych, oraz na pogrzeb ś. p. Januszewskiego do 
Krakowa), wymusił pod grozą rewolweru zna­
czniejszą kwotę na p. Mikulskiej. Dzięki tylko 
jej przytomności umysłu i zimnej krwi nie skoń­
czył się dla niej napad tragicznie. — Nie obe­
szło się bez zatarasowama drzwi przez bandy­
tę, żądania otwarcia biurka, oglądania gardero­
by i t. p. epizodów. Wymusiwszy pieniądze, ban­
dyta, spłoszony dzwonkiem szkolnym, uciekł. 
Zaalarmowana polieya i żandarmerya rozpoczę­
ła poszukiwania, dotąd bez skutku. Inni człon­
kowie, zdaje się, całej bandy, złożyli podobną 
wizytę dwom kupcom i przemysłowcom bial­
skim.
«■■■■■■■■■I ■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Rozmaitości.
700 procent zysku wojennego na skórze! 

Akcyjne towarzystwo fabryki skór Höflera w 
Neukirchen na Węgrzech miało 4,538.530 K zy­
sku od 673.000 K kapitału zakładów., czyli, jak 
podaje zamknięcie rachunkowe, posiadało 700 
procent zysku; to znaczy, że każda włożona ko­
rona do zakładu fabryki skór przyniosła akcyo- 
naryuszom 7 K zysku!

Zakończenie niemieckich kursów pedagogi­
cznych. »Moment« podaje opis uroczystości za­
kończenia kursów pedagogicznych, urządzonych 
przez władze niemieckie w Warszawie. Na kur- 
sa uczęszczało około dwa tysiące osób, które 
dzieliły się na 36 grup niemieckich, 15 hebraj- 
sko-źargonowych i 13 polskich. Grupa »meła- 
medów« (właścicieli »chederów«) uczyła się spe- 
cyalnie języka niemieckiego.

i weksle na umiarkowany procent i

na oszczędność
i płaci od nich

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICĄgg

GRUNT
koło Cieszyna lub Skoczowa, może być z plonuiWg 
wentarzem, kupić zamierza pewna osoba w cenie 10/ 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazdki 

szyńskiej« w Cieszynie.

kawiarnia narodowa
nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr. i80'

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesars*\k, 
Bort=ty skład win butelkowych i wyszynkowy®

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.

szedł znów na front; po niedługim czasie zacho­
rował tam z przeziębienia i znów przybył do te­
go samego szpitala. Kiedy po raz trzeci poszedł 
w pele , trudy i niewygody wojenne
coraz bardziej szarpały jego nadwątlone zdro­
wie i po raz drugi ciężko zachorował. Stroskani 
roazice chcieli syna swego znów sprowadzić do 
Cieszyna, lecz stan jego1 już na to nie pozwolił i 
musiał w Wiedniu pozostać, gdzie po kilku 
dniach pożegnał się z tym światem. Z zawodu 
był ś. p. Albm Juraszek ogrodnikiem i jako zdol-. 
nemu i rzutkiemu pracownikowi na tern polu 
otwierały się na przyszłość ładne widoki. W na- 
szem życiu społecznem brał gorliwy udział, na­
leżąc przez kilka lat do »Związku kat. młodzie­
ży w Cieszynie« i zawsze był chętnym i usłu­
żnym, gdy chodziło o jaką pomoc i współpracę 
czy to w tern towarzystwie, czy też w innych na­
szych towarzystwach. Dla swego miłego, uprzej­
mego i usłużnego charak teru był ogólnie łubiany 
tak przez swych kolegów, jak i przez przyjaciół 
i znajomych. A że ich miał dużo, bardzo dużo, 
najlepiej świadczył o tern jego pogrzeb, który od­
był się po przewiezieniu zwłoh z Wiednia w Cie­
szynie w święto Bożego Ciała, d. 22. b. m. o g. 
3. po południu. Na czele licznego orszaku po­
grzebowego szedł »Związek młodzieży katol.« 
w Cieszynie ze sztandarem. Długość orszaku po­
grzebowego najlepiej można było ocenić, gdy 
pochód szedł przez ul. Hoenheisera: Czoło or­
szaku było u wylotu ulicy Bobreckiej i Hoenhei­
sera a koniec jeszcze przy miejskim domie dla 
starców. Tiękną mowę pogrzebową wygłosił na 
cmentarzu ks. wikary Jerzv Buzek, a na koniec 
pogrzebu młodzież pożegnała swego towarzysza 
ładną i wzruszającą pieśnią »Gdzie duszy ojczy­
zna«. — Ciężko dotkniętej rodzinie wyrażamy 
nasze serdeczne współczucie.

— W piątek, dnia 23. b. m. po południu 
zmarł w Cieszynie po długiej i ciężkiej chorobie 
emer. mor.-śl. adwokat krajowy dr. Sobiesław 
Khicki w 81. roku swego życia. Zmarły był naj­
starszym adwokatem na Śląsku i przed 2 laty 
obchodził 50-letni jubileusz swej pracy zawodo­
wej. Przez jakiś czas był oosłem do Rady pań­
stwa, wybrany przez miasta, a za zasługi poło­
żone około miasta został mianowany obywate­
lem honorowym. Z okazyi swego zawodowego 
jubileuszu został odznaczony kawalerskim orde­
rem Żelaznej korony III. klasy. Ojciec zmarłego, 
ś. p. dr. Ludwik Klucki, b. burmistrz miasta Cie­
szyna, byl współzałożycielem »Tygodnika Cie­
szyńskiego«, obecnej »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
i przez pewien czas podpisywał go jako wydaw­
ca. Zmarły obecnie jego syn ś. p. dr. Sobiesław 
Klucki w życi i politycznem należał do niemie­
ckiej partyi postępowej.

Z Cierlicka. W parafii cierlickiej zabrano 
dnia 15., względnie 16. kwietnia b. r. następu­
jące dzwony na cele wojenne: Z kościoła 
parafialnego w Cierlick u : 1. dzwon 
największy, ważący 8 q, znacznie popękany, 
tak że daty nie było można stwierdzić, napis 
brzmiał: »Jesus Nazarenus, rex Judaeorum, Lu­
cas, Marcus, Joannes, Matthäus, INRI«. Drugi 
dzwon, najmniejszy, ważący 50 kg, t. zw. »cyn- 
glówka«, bez wszelkiego napisu, lany r. 1879 
przez Karola Schwabego w Białej. — Z k o- 
ścioła filialnego w Kościelcu:
1. dzwon »Wawrzyniec«, ważący 51/» q, z napi­
sem: »Jesus Nazarenus, Rex Judaeorum. sub 
patronatu IHustrissimi Comitis Domini Calixti 
de Larisch Sancti Laurentii Vas hoc tibi pulset 
honor, Omne malum fugiat protinus hocce Sub 
inspectione L. B. de Bees de Koniakau trans­
fusa a Francisco Stanke Oppaviae a 1769.« (Je­
zus Nazareński, król żydowski. Pod patronatem 
prześw. pana hr. Kaliksta Larischa. Naczynie to 
św. Wawrzyńca niich głosi Tobie cześć i niech 
przezeń ucieka zaraz wszelkie zło. Pod inspek­
toratem barona Beesa z Koniakowa, przelany 
przez Franciszka Stankego w Opawie r. 1769.)
2. dzwon »Jan«, ważący 4 q, z napisem: »Ver­
bum caro factum est et habitavit in nobis, Sem­
per honor nomenque sonent hoc aere Joannes 
Tutor, qui nostri semper honoris erit Sub in­
spectione L. Baronis de Bt es de Koniakau. 
Transfusa a Francisco Stanke, Oppaviae a 
1769.« (Słowo stało się ciałem i mieszkało mię­
dzy nami, przez ten spiż niech brzmią zawsze 
cześć i imię Jana, który będzie zawsze opieku­
nem nasze czci. Pod inspektoratem barona 
Beesa z Koniakowa. Przelany przez Franciszka 
Stankego w Opawie r. 1769.) — Z kościoła 
filialnego w Koniakowie: Dzwon 
mniejszy, ważący 98 kg, sprowadzony staraniem

Wydawca: a, Jńzef Loadzfai w CiesaynU.

„Bóg mocą moją" 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickie!* 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią^'

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 
Format nader zgrabny, wielkość 10)4X7 cm, 8 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasïï 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog.

Sarkandra« w Cieszynie.

mi
od nowych wkładek

Do sprzedaniaJL . 1.1
cztery morgi 192 sążni pola, w tern kawałek ™ 
wraz z nowymi budynkami gospodarskimi W > 
nie 6000 K. Bliższych wyjaśnień udzieli 
ciel Jan Piekarczyk w Zebrzydowicach 1- *

Śląsk austryacki.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa 
Jana Sarkandra«;



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Numera pojedyacze ma na składzie w Cieszynie) Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grinfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowaki. — W Bielsku) Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adminhtracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

a przesyłką pocztową) 
dorocznie . . . 7 K — h 
płrocznie .... 3 » 50 » 
•»artalnie . ... 1 » 75 » 

Bez przesyłki pocztowe))
^1 OTnr.nie ... 6 K — h 
■Włrocznie . , . . 3 » — » 
Ž^rtalnie ■ ... 1 » 50 » 

bocznik 69» W Cieszynie* piątek* dnia 30. czerwca 1916.

Wychodzi we wtorek I piąte* 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszą 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

Nr. 52.

o skMadi na „Opiekę nad kształcące się mlodâeio katolicka im. bing. Melchiora Orodzleckiege" u Cieszynie, "Wl

Zacięte walki na froncie wschodnim 
i zachodnim.

ïojni aisliwko Wo.
Skrócenie frontu.

Wiedeń, 26. czerwca. Urzędowo donoszą: 
^eIem uzyskania pełnej swobody działalności 
postał nasz front w obszarze ataków między 
®rentą a Adygą miejscami skrócony. Odbyło się 

niespostrzeżenie, bez przeszkód i bez strat. 
, W Dolomitach, na froncie Karyntyi i Po- 

rzeża trwają nadal walki działowe.
Dwa nasze hydroplany obrzuciły bombami 

Urządzenia nad Adryą.

^łosi ostrzeliwują opuszczone stanowiska.
ą Wiedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
krócenie naszego frontu na terenie ataków po- 

^ędzy Brentą a Adygą zostało wczoraj ukoń- 
Czone. Wszystkie z tego powodu ze strony wło- 

*i,ej rozszerzane wiadomości o zdobyczach i in- 
nVch sukcesach są zgoła nieprawdziwe, jak to 
*astępujące ze względów wojskowych dopiero 

?4siaj możliwe wyjaśnienie wykazuje: W nocy 
?a. 25. czerwca rozpoczęło się częściowe opró- 
p^iąnie zdobytej na tym terenie naszym atakiem 
W naprzód wysuniętej, ale niekorzystnej. Na- 

8tÇpnego przedpołudnia rozpoczął nieprzyjaciel 
Ostrzeliwać opuszczone przez nasze wojska sta­
wiska. Dopiero w południe zaczęły włoskie 
“działy na poszczególnych częściach frontu po- 

■0}ędzy doliną Astach a doliną Sugana trwożli- 
wyczuwać sytuacyę. W odcinku pomiędzy 

dygą a doliną Astach trwało wspomniane 
trzeliwanie od rana opuszczonych stanowisk 

r.zęz cały dzień, przez następną noc, a miejsca-
1 1 jeszcze wczoraj rano. Przez dwa dni na ca- 
JlF1 froncie nie walczono. Nasze wojska nie stra- 

ani jeńców, ani dział, ani karabinów maszy- 
•jPWych, ani też innego materyału wojennego. 
5.eraz dopiero uderzają Włosi na nasze nowe 

ailowiska. Dziś rano zaatakowali Monte Te-
> gdzie zostali z ciężkiemi stratami odparci, 

kil dolinie Posina zmusił nasz ogień działowy 
batalionów do ucieczki. Na froncie pobrze- 

Ym rozbiły się nieprzyjacielskie ataki, podej- 
Olvane na Krn i na Mrzli Vrh.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Zatopienie włoskiego krążownika.
Sj. »J*aryż, 26. czerwca. Agencya Havasa dono­
ry’ W dniu 23. czerwca zatopiła łódź podwodna 

“anale Otranto włoski krążownik pomocni- 
»Cita di Messina«. Znajdujący się w towa- 

e^t'vie krążownika kontrtorpedowiec »Four- 
)a eL zaatakował łódź podwodną, która zniknę- 
lt^Kezpośrednio potem została »Fourche« na 
řr samem miejscu storpedowana i zatopiona.

'Vle całą załogę uratowano.
——. ■ W J

Aj» «liste-itsjM
Zdobycie rosyjskie! pozycyi pod Sokulem.

Wiedeń, 26. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Na Bukowinie nie było szczególniejszych wyda­
rzeń. Na wzgórzach na północ od Kut odparto 
rosyjskie ataki wśród ciężkich strat dla nieprzy- 
jacieljL Na pozostałym froncie i w Galicyi minął 
dzień spokojniej. Na Wołyniu ograniczyła się 
działalność bojowa przeważnie do walk artyle­
ryjskich. Na zachód od Sokula zdobyły niemie­
ckie oddziały szturmem pierwsze nieprzyjaciel­
skie stanowisko na szerokości około 3 kilometr, 
i odparły w nim gwałtowne przeciwataki. Dalej 
na północ położenie jest niezmienione.

Ciężkie straty rosyjskie.

Wiedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Koło Jakobeny, na północ od Kut i na zachód 
od Poczajowa zostały rosyjskie ataki odparte. 
Nieprzyjaciel poniósł wszędzie ciężkie straty. 
Koło Sokula postępuje atak niemiecki dalej. Po­
za tern przy niezmienionem położeniu niema ża­
dnych szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Rosyanie lepiej obecnie przygotowani.
Wiedeń, 26. czerwca. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą pod datą 25. b. m.: Taktyka, 
jakiej trzymają się Rosyanie w obecnej ofenzy- 
wie, pod wielu względami różni się od dawniej­
szej. Nigdy jeszcze przedtem nie szli do szturmu 
takiemi masami, nigdy też działalność artyleryi 
nie dochodziła do tego, co obecnie, stopnia na­
tężenia. We wszystkich ważniejszych odcinkach 
Rosyanie pomnożyli kilkakrotnie liczbę dział: 
W niezwykle wielkiej ilości używają dział cięż­
kiego kalibru; wśród tych dział znajdują się 32- 
centymetrowe armaty japońskie. Ogromne są 
również masy amunicyi, zgromadzone w ciągu 
długich miesięcy i sprowadzone na front. Poci­
ski amerykańskie i japońskie odgrywają wielką 
rolę. Przy przygotowaniu ataków działowych 
współdziałali oficerowie francuscy, którzy od­
dają Rosyanom cenne usługi, jako wogóle dorad­
cy techniczni. Na niektórych odcinkach nie­
przerwany ogień rosyjski, skierowany na okopy 
austro-węgierskie, nie ustawał nawet podczas 
ataków piechoty, tak iż pociski padały także na 
żołnierzy rosyjskich, zwartych z przeciwnikiem 
w walkach z blizka. Takie zapasy odgrywały się 
wśród najgwałtowniejszego gradu pocisków. 
Wskutek tej metody ofenzywnej wielu Rosyan 
zginęło od ognia własnej artyleryi. Coraz to no­
we kolumny piechoty płynęły jednak dalej w 
krąg szalejącego ognia. Gdy pierwsze kolumny 

atakujących zostały zniszczone, natychmiast w 
ich miejsce nadpływały nowe.

Straty rosyjskie w tej ofenzywie oceniają 
dotąd według sprawozdań rosyjskich na 400.00# 
żołnierzy. Na samym odcinku jen. Leszyckieg» 
na froncie bukowińskim padło czterech jenera­
łów, a trzynastu odniosło ciężkie rany. Ogółem 
zginęło dwóch komendantów korpusów, 14 je­
nerałów i 17 komendantów pułków.

Rosyjski korpus oficerski artyleryi doznał 
znacznego powiększenia. Tuż przed ofenzywą 
w kadry artyleryi wcielono bardzo znaczną ilość 
oficerów, wyszkolonych pospiesznie na specyal- 
nych kursach. Nie łatwo przychodziło Rosyanom 
sprowadzenie dział na kilku odcinkach. Nad 
Styrem lotnicy zaobserwowali baterye nieprzy­
jacielskie, które ugrzęzły w bagnach. Nie można 
ich było wydobyć, mimo wszelkich wysiłków. 
Silnie występowała także kawalerya. Wszędzie, 
gdzie na to pozwalały stosunki terenu, poza li­
niami piechoty ustawiano w pogotowiu duże od­
działy kawaleryi, mianowicie kozaków, turkma- 
nów i białoruskich huzarów. W punktach, gdzie 
cofnięto front austro-węgierski, częstokroć 
przychodziło z tą konnicą do zaciętych walk.

Przy atakach piechoty stosowano do naj­
wyższego stopnia t. zw. »taktykę karpacką«. 
Ataki w szesnastu lub siedmnastu szeregach by­
ły regułą; gdzie te masy nie zdołały nic wskó­
rać, atakowano jeszcze w większej ilości rzędów. 
Wszędzie tworzyli Rosyanie poza swemi woi- 
skami, idącemi do ataku, »linię policyjną«, która 
cofające się szeregi pędziła znów naprzód 
ogniem karabinów maszynowych. Ta bezwzglę­
dna metoda Brusiłowa wiodła bądź co bądź d» 
sukcesów, jednakże wskutek tego atakujący po­
nosili straszliwe straty. Przed austro-węgierskie- 
mi pozycyami piętrzyły się stosy trupów. Ata­
kujących wspierały pancerne automobile belgij­
skie i ciężkie wozy, uposażone w karabiny ma­
szynowe i armaty; używano ich, rzecz prosta, 
tylko tam, gdzie dobre drogi komunikacyjne bie­
gną prostopadle do linii frontowej. Z powodu 
chyżości i stosunkowo szczupłych rozmiarów 
trudno je celnie ugodzić. Akcyi na większą ska­
lę przy ich pomocy nie udało się jednak skute­
cznie podjąć.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiegi >.
Wiedeń, 26. czerwca. Wojenna kwatera 

prasowa ogłasza następujące sprawozdanie ro­
syjskiego sztabu jeneralnego z 22. czerwca:

Obszar przyczółka mostowego Iłłukszt 
ostrzeliwała bardzo silnie artylerya niemiecka. 
W nocy na 21. b. m. Niemcy po przygotowaniu 
działowem zaatakowali stanowiska w okolicy 
Dźwińska wzdłuż kolei do Poniewieża i wzdłuż 
kolei ku Warszawie. Wszędzie ich odparto. Ko­
ło Dubatówki (12 wiorst na południe od jeziora 
Wiszniew) Niemcy po szczegółowem przygoto­

79
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waniu przez artyleryę wykonali atak i zdobyli 
części rowów; udało się jednak przy pomocy 
ściągniętych rezerw wyprzeć Niemców z ich 
okopów.

Na południe od Krewa Niemcy przeszli po­
za Krywolankę. Nasz ogień jednak zmusił ich do 
cofnięcia się na brzeg zachodni potoku. Nad ka­
nałem Ogińskiego i nad Jasiołdą ogień artyleryi 
i piechoty.

Koło Gruziatyna zaatakował nieprzyjaciel 
w gęstych liniach. Rozproszono go. Nieprzyjaciel 
przy cofaniu się pozostawił wielką liczbę zabi­
tych i rannych. Na zachód od Sokula nad Sty­
rem odparto atak Niemców kontratakiem. Wzię­
liśmy do niewoli mniej więcej 600 ludzi i odebra­
liśmy im kilkanaście karabinów maszynowych. 
Ciężka artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała 
silnie nasze stanowiska z okolicy Mylska (8 km 
na zachód od Sokula), koło Râjmiasta nad Sto- 
chodem (10 km na południowy zachód od Świ­
dnik) i na wschód od Woronczyna. Walki naj­
zaciętsze trwają dalej. Wzięliśmy do niewoli 4 
oficerów niemieckich i 214 żołnierzy. Mała ta 
liczba jeńców tłómaczy się faktem, że wojska na­
sze nie dają Niemcom żadnego pardonu, ponie­
waż wojska niemieckie strzelają pociskami wy­
buchowymi. We wszystkich tych atakach brał 
ucLiał waleczny oddział rezerwy obrony krajo­
wej Jarosław z gubernii na północ od Moskwy, 
a komendant pociskiem został zraniony.

Galicya: Nad Strypą na zachód od Hajwo- 
ronki wojska nasze zdobyły części rowów nie­
przyjaciela. Nasze skrajne lewe skrzydło ściga 
dalej nieprzyjaciela. Miasto Radowce (37 i pół 
km na południe od Czerniowiec) wzięte. W po­
ścigu za nieprzyjacielem wzięliśmy do niewoli 
21’ oficerów i około 1000 żołnierzy i zdobyliśmy 
3 karabiny maszynowe i 27 pak z amunicyą do 
karabinów ‘maszynowych.

Wojna w Utai.
Nic nowego.

Wiedeń, 26. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 27. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

IVOjDl
W dziesięciu dniach 11.158 jeńców.

Berlin, 26. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Z północnej części frontu, wyjąwszy czę­
ściową ożywioną działalność artyleryi i kilka po­
tyczek mniejszych oddziałów, niema nic istotne­
go do doniesienia.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na za­
chód od Sokula i koło Zaturzec trwają zaciekłe, 
dla nas pomyślne walki. Liczba jeńców od dnia 
16. czerwca podniosła się na 61 oficerów, 11.097 
żołnierzy; zdobycz zaś do 2 dział i 54 karabinów 
maszynowych.

Położenie armii generała hr. Bothmera jest 
na ogół niezmienione.

Postępy pod Sokulem.
Berlin, 27, czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Hindenburga: Niemieckie oddziały, które wtar­
gnęły w rosyjskie stanowiska na południe od 
Kekkau wzięły do niewoli 26 jeńców i zdobyły 
1 karabin maszynowy i 1 miotacz min, a na pół­
noc od jeziora Miadzioł wzięły do niewoli 1 ofi­
cera, 188 żołnierzy i zdobyły 6 karabinów ma­
szynowych i 4 miotacze min. Nieprzyjacielskie 
patrole odparto. Dworzec kolejowy w Dźwińsku 
obrzucono wydatnie bombami.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Położenie niezmie­
nione.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na pół­
nocny zachód od Sokula atakowały szturmem 
nasze wojska rosyjskie linie i wzięły kilkaset 
jeńców. Nieprzyjacielskie przeciwataki nie od­
niosły nigdzie skutku.

Naczelne dowództwo armii.

»G W I AZDKA CIESZYN SKA«

Ulta iiieiitto-ituk
Odparcie silnych ataków francuskich.

Berlin, 26. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi; Działalność bojowa na naszym froncie, 
skierowanym na zachód przeciw armii angiel­
skiej i północnemu skrzydłu armii francuskiej, 
była znaczną, podobnie, jak w dwóch dniach po­
przednich.

Na zachód od »Martwego Człowieka« roz­
biły się nocne nieprzyjacielskie natarcia w ogniu 
dział i karabinów maszynowych. Na prawo od 
Mozy zakończył się wieczorem atak bardzo sil­
nych oddziałów na niemieckie stanowiska na 
grzbiecie »Zimnej Ziemi« zupełnem niepowodze­
niem Francuzów. Zostali oni z wielkiemi strata­
mi częściowo po walce ręcznej w naszych li­
niach wszędzie odrzuceni.

Niemieckie eskadry lotnicze atakowały 
bombami angielski obóz koło Pas (na wschód od 
Doullens).

Odparcie francuskich ataków.
Berlin, 27. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Na angielskim froncie i na północnem 
skrzydle frontu francuskiego przyszło wielokro­
tnie do potyczek patrolowych. Liczne obłoki ga­
zowe i dymu dochodziły ku nam. Nie przyniosły 
one niemieckim oddziałom szkód a częścią wró­
ciły do nieprzyjacielskich okopów. Ogień nie­
przyjacielski skierował się ze szczególną gwał­
townością przeciw naszym stanowiskom po obu 
stronach Somme. Wskutek ostrzeliwania Nesle 
przez Francuzów zginęło lub odniosło rany 23 
ich rodaków. Na prawo od Mozy pozostały fran­
cuskie ataki na północny zachód i na zachód od 
warowni pancernej Thiaumont, tudzież na połu­
dniowy zachód od warowni Vaux bezskuteczne, 
W lesie Chapitre został nieprzyjacielski oddział 
w sile 2 oficerów i kilkudziesięciu żołnierzy za­
skoczony i pojmany w niewolę.

Na wschód od Arras zestrzelono w walce 
powietrznej angielski dwupłatowiec, rannych lo­
tników pojmano w niewolę.

Naczelne dowództwo armii.

Straty Francuzów pod Verdun.
Berno, 26. czerwca. Szwajcarskie dzienniki 

powtarzają doniesienie, według którego wyższy 
francuski oficer w dyplomatycznem towarzy­
stwie podał, iż Francuzi podczas ataku na Ver­
dun dotąd stracili czterysta tysięcy ludzi.

Skutki ataku powietrznego.
W święto Bożego Ciała wykonali Francuzi 

atak lotniczy na miasto Karlsruhe, oddalone o 
150 km od granicy francuskiej. Bliższe szczegóły 
o tym ataku lotniczym potwierdzają bezcelową 
jego srogość na spokojne, nieumocnione miasto. 
Opiewają one: O godz, 3. min. 10 usłyszano 2 
eksplozye w zachodniej części miasta, przy uży­
ciu szkieł można było zobaczyć nad miastem kil­
ku nieprzyjacielskich lotników. Krążyli oni 
przez kwadrans nad miastem i rzucili 39 bomb, 
poczem uciekli w kierunku południowo-zacho­
dnim, Dwa samoloty zmuszono potem do wylą­
dowania na lewo od Renu, a lecących nimi 2 
Francuzów i 2 Anglików wzięto do niewoli i od­
prowadzono do Frankfurtu. Bomby spadły w ró­
żnych częściach miasta. Znaczna część bomb 
spadła na placu, gdzie się odbywała uroczystość. 
Bomby napełnione były widocznie silnie trującą 
treścią. Kapusta, rosnąca na polu, przylegającem 
do miejsca eksplozyi bomb, pożółkła. Wyrządzo­
na szkoda materyalna nie jest znaczna, ale.tern 
straszniejsze są straty pomiędzy ludnością, świę­
tującą dzień uroczysty. Zabitych zostało 110 
osób, w tern 30 mężczyzn, 5 kobiet i 75 dzieci. 
Ranionych 147 osób, w tern 48 mężczyzn, 20 ko­
biet i 79 dzieci. Ponieważ rany ogólnie są bardzo 
ciężkie, musi się liczyć z tern, że liczba ofiar 
wzrośnie. Najwięcej zniszczenia spowodowały 
bomby na placu uroczystości. Para wielkoksią­
żęca i wielka księżniczka Luiza pozostawali w 
czasie rzucania bomb w miejskim kościele. Kró­
lowa szwedzka znajdowała się w zamku. Szczę­
śliwie uniknęła niebezpieczeństwa.

Dnia 24. czerwca odbył się w Karlsruhe po­
grzeb 98 ofiar bombardowania w obecności 
wielkoksiążęcej rodziny i zastępców władz. Roz­
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goryczenie z powodu drugiego, pozbawionego 
celów wojskowych ataku na otwarte miasto jeS'; 
ogólne i silne.

Wojna o: Manii.
Nic nowego.

Berlin, 26. czerwca. Naczelna kwatera do* 
nosi: Nic nowego.

Berlin, 27. czerwca. Naczelna kwatera d«* 
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii-

|B<1I

Mienił i »wraiBleiiB
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

Konstantynopol, 26. czerwca. Z główi*el 
kwatery donoszą:

Front Iraku: Nasze oddziały posunęły się • 
godzinę drogi w kierunku wschodnim poza Ser* 
mil. Rosyanie usiłują wszelkimi środkami utrzy* 
mać się na wschód od Sermil i wzmacniają 2 
wielkim pośpiechem swe linie z okopami ochron* 
nymi, jakie naprzód założyli.

Front kaukaski: Na prawem skrzydle P0' 
kój. W centrum tylko miejscowe walki pięch0' 
ty. Dnia 22. b. m. na lewem skrzydle przeciw nie; 
przyjacielskim pozycyom na północ od rzeK 
Czoroch rozpoczęta ofenzywa trwała także 
b. m. i zakończyła się obsadzeniem zdobytyc 
pozycyj. Zdobyte pozycye znajdują się 25 km **a 
południe od Ofi i Trapezuntu, zarówno na Wj' 
brzeżu, jak na łańcuchu górskim, który aż 
wysokości 2800 metrów ciągnie się ze wschody 
na zachód. W tej walce atakowej, jaką proWS' 
dzono z wielką gwałtownością przez 2 dni na 
froncie 50 km, bito się z nadzwyczajną dziełu0' 
ścią, zwłaszcza w walkach na bagnety, W k, 
sposób rozszerzyliśmy nasze pozycye. W °bsa, 
dzonym odcinku zdobyliśmy rozmaite gatuń 
uniformów, materyał wojenny, milion nabój0*? 
siedm karabinów maszynowych, których 
użyliśmy przeciw nieprzyjacielowi, 652 jeńc° J 
w tern 7 oficerów. Mimo ognia nieprzyjacielską 
go i korzystnego dla niego terenu, miał nieprzY 
jaciel mniej więcej 2000 zabitych. Nasze stra Y 
były nieznaczne.

Król angielski o bitwie na Skagerraku.
Londyn, 20. czerwca. Król Jerzy podcza® 

swoich ostatnich odwiedzin u floty podczas Pa,| 
rady marynarzy rozmaitych okrętów, wyg*0 
następującą mowę:

Prawie dwa lata ze wzorową cierpli*^ 
ścią czekaliście na sposobność spotkania s*? 
bitwie z flotą nieprzyjacielską. Pojmuję 
brze, jak wyczerpującym był ten czas i I 
wielką ulgą musiało być dla was, kiedy J 
maja posłyszeliście, że spostrzeżono niepr.. 
jaciela. Niepogoda i ciemność nie pozW° & 
na pełny rezultat, któregoście się wsZ^’co 
spodziewali. Uczyniliście jednak wszystko«^ 
było wśród danych okoliczności możliwe, 
parliście nieprzyjaciela do jego portów, z«* 
liście mu bardzo ciężkie straty i do s^aWl}Xir- 
tradycyi floty angielskiej dodaliście nową £ 
tę. Więcej nie mogliście uczynić. Dziś 
wam za wasze wyśmienite czyny.

Król wystosował potem do głównokoi*1 
derujących wielkiej floty telegram, w kt° 
gratuluje im z powodu sukcesu, odniesi°#e® 
ostatniej bitwie na morzu Północnem.
Uchwały paryskiej konferencyi gospodarek

jaje 
Paryż, 22. czerwca. Urzędowa nota P°cZej 

uchwały paryskiej konferencyi gospo°arjze- 
sprzymierzonych. Uchwały obejmują zarzą 
nia na czas wojny, zarządzenia przejściowy ł 
czas gospodarczej odbudowy sprzymierz0 Lj, 
krajów, a wreszcie trwałe zarządzenia dla w F 
pracy i wzajemnego popierania się. iaja’

Zarządzenia na czas wojny postanaW^.^ 
że sprzymierzeni swym obywatelom i wsZYs^ry,n 
znajdującym się w ich obszarze państw0 
osobom zakazują handlu z mieszkańca#1* . jcj 
przyjacielskich krajów, bez względu na to, J
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1 SĄ narodowości, dalej zakazują handlu z nie­
przyjacielskimi poddanymi, bez względu na to, 
®<*z*e mieszkają, a wreszcie z poszczególnemi 
s°bami i stowarzyszeniami oraz domami han- 
^ymi, które podlegają wpływom nieprzyja- 

,e*a. Sprzymierzeńcy zabraniają nadto importu 
? swego obszaru wszystkich pochodzących z 

^Przyjacielskich krajów towarów i uzupełnią 
Yuane zarządzenia przeciw zaopatrywaniu nie- 

Przyjaciół w środki żywności.
Zarządzenia przejściowe dla odbudowy po- 

anawiają, że sprzymierzeńcy odmawiają na 
ereg lat przyznania nieprzyjacielowi klauzuli 

Przywilejowania i zarazem zawierają umowę 
. eia wzajemnego zapewnienia sobie targu wy­
bawczego przez ten czas i celem zastrzeże- 
a sobie korzyści z swych neutralnych źródeł 

POniocniczych. Ustanawiają oni termin, podczas 
.Oreěo handel z nieprzyjacielskiemi mocarstwa- 
1 nia podlegać szczególnym przepisom.

Co do trwałych zarządzeń dla współpracy i 
5ajemnego poparcia wydadzą sprzymierzeni 
ezyvłocznie potrzebne zarządzenia celem uwol- 

c-enia się od wszelkiej zawisłości od nieprzyja- 
Oskich krajów, oraz celem ułatwienia wymia- 
y swych produktów i zastosowania wszelkich 
ar?ądzeń celnych i tym podobnych dla odpar- 
a wtargnięcia nieprzyjaciela.

□ . W końcowem oświadczeniu zobowiązują się 
sfL^ac* za^ec*^ swym rządom wydanie wszy- 

bch odpowiednich zarządzeń celem nadania 
Podłożonej w uchwałach polityce natychmiast 

’Qej mocy obowiązującej.

Sazonow o pokoju,
Kopenhaga, 25. czerwca. Na podstawie ame­

rykańskich pism donoszą o rozmowie Sazonowa 
amerykańskim sprawozdawcą dziemiikarskim 
następuje: Sazonow oświadczył tniędzy inne- 

. • Ponieważ Rosyanie obecnie zmierzają do 
J\ycięstwa, byłoby dla nas przedwczesnem 
^nawać się w dyskusyę na temat pokoju, tern 
n ł zie)> ze P°t?éa niemiecka widocznie upada, 

tomiast źródła pomocnicze Rosyi i mocarstw 
^Wymierzonych z dnia na dzień widocznie ro- 

s Wydarzenia, jak położenie pod Verdun, ro- 
yjska ofenzy wa, bitwa morska na morzu Pół- 

Çnem i sukcesy rosyjskie w Azyi wschodniej 
ij. .azują, że koniec wojny nie będzie wcześniej 
^nziiwym, aż nieprzyjaciel nie opróżni obsa- 
żajnYch ziem i nie wypełni wszystkich naszych 
niaj ' Nigdy sprzymierzeni nie byli tak zgodni, 
D°dy tak silni. Sazonow zakończył: Także my 
iaL^nieniy pokoju, ale rzeczywiście honorowego 
^kończenia pokojowego, którego skutkiem bę- 

zniszczenie pruskiego militaryzmu.

Oświadczenie króla greckiego.
j Frankfurt, 26. czerwca. »Frankfurter Z tg.« 
krńl°S’: Wedle dzienników ateńskich oświadczył 
c * Konstanty swemu otoczeniu: Ponieważ

Inojego narodu jest przekonania, że poli­
ci a nasza nie jest już więcej taką, jaką być po- 
lai^na* n*e moÉ^em s*? opierać rozwiązaniu par- 
k entu i rozpisaniu nowych wyborów. Ustawy 
i stytucyjne zawsze szanowałem. W sporach 
Ni ach partyjnych nie chcę uczestniczyć.

ch się stanie wola mojego narodu.

Kanclerz i opozycya.
Su W prasie niemieckiej robi teraz dużo hała- 
tgj^edyskrecya Scheidemanna«, a ten charak- 
c^e ^yczny epizod wewnętrznych tarć w Niem- 

zasługuje na wyjaśnienie. Poseł Scheide- 
cyjp1' przywódca tak zw. umiarkowanych so- 
hio/stów, wygłosił na zebraniu we Wrocławiu 
iv0- ’n w której potrącił także o sprawę celów 

Nawiązując do wywodów belgijskiego 
hią ?^ra Vanderveldego, który w piśmie »Hu- 
ę}0Ulte« powiedział, że kanclerz niemiecki dąży 
cusk?eksyi Belgii i obsadzonych dzielnic fran- 
Cej 1CN, oświadczył p. Scheidemann mniej wię- 

' co następuje:
Żej| »Krzywdę wielką czyni się kanclerzowi, je- 
Ou P°dsuwa mu się takie zamiary. Wiem, że 
kąuci Nich planach nie myśli. Mam nadzieję, że 

n- rz nie weźmie mi za złe, jeżeli popełnię 
się ectyskrecyę, ale czynię to dla przysłużenia 
Host/javsrie- Gdy przed rokiem sześć związków 
bąne arczych przedłożyło kanclerzowi owe 
faj e Plany zdobywcze, poszedłem do kanclerza 
2apr . z kilku przyjaciółmi politycznymi, aby 

estować przeciwko owym planom. Wska­

zaliśmy przytem na oświadczenie nasze w par­
lamencie z dnia 4. sierpnia 1914 r. Mieliśmy 
satysfakcyę usłyszeć z ust kanclerza, że z owy­
mi planami zdobywczymi nic nie chce mieć do 
czynienia, że odrzuca je i wszystkie tym podo­
bne plany stanowczo potępia. To było przed 
przeszło rnkiem. Od tego czasu kanclerz nicze­
go nie powiedział i nie uczynił, coby uprawniało 
do przypuszczenia, że zmienił swoje ówczesne 
zdanie.«

Historya tej rozmowy socyalistów z kancle­
rzem jest następująca: W pierwszem półroczu 
wojny, po wielkich sukcesach niemieckiego orę­
ża na obu frontach, kiedy wojska niemieckie 
kroczyły na Paryż, rozpoczęła się gwałtowna 
agitacya aneksyonistów. Sześć t. zw. związków 
gospodarczych, pozostających pod bezpośrednim 
wpływem stronnictw narodowo-liberalnego i 
wolnokonserwatywnego, wniosło memoryał do 
kanclerza z żądaniem aneksyi Belgii, graniczą­
cych z nią dzielnic francuskich nad morzem aż 
do rzeki Somme, zagłębi węglowych w departa­
mentach Du Nord i Pas de Calais, aneksyi części 
prowincyi nadbałtyckich i ziem, położonych na 
południe od nich. Treść tego memoryału dostała 
się do wiadomości pism zagranicznych i wywo­
łała wielkie wzburzenie we Francyi i Belgii, bu­
dząc tam mniemanie, że Niemcy zagrażają 
wprost istnieniu tych krajów i że wobec tego 
należy się bronić do ostatniej kropli krwi. Mo­
żna nawet powiedzieć, że pewna zaciętość wo­
jenna, jaka się objawia wśród wojska francu­
skiego, pochodzi także z fałszywego wyobraże­
nia o zamiarach zaborczych rządu niemieckiego. 
Tak to często czynniki nieodpowiedzialne i nie 
mające rozstrzygającego znaczenia mogą przez 
niewczesne demonstracye i fantastyczne żąda­
nia wyrządzić poważną szkodę polityce pań­
stwowej. W danym wypadku dodać trzeba, że 
autorowie memoryału i stronnictwa za nimi sto­
jące ograniczyli już teraz swoje uroszczenia, za­
wsze jednak stoją na stanowisku daleko sięgają­
cych zaborów i z tego powodu prowadzą za­
wziętą walkę z kanclerzem, nie cofając się na­
wet przed awanturniczemi napaściami.

Co do zapatrywań kanclerza na cele w jj- 
ny, są one dostatecznie znane z jego parlamen­
tarnych przemówień. To też urzędowa »Nord­
deutsche Allg. Ztg.« napisała z powodu wystą­
pienia Scheidemanna: »O tem, co pokój przy­
nieść nam musi, kanclerz kilkakrotnie wypowie­
dział się publicznie w parlamencie, o ile to uwa­
żał za możliwe. Z oświadczeń tych wynika sta­
nowisko jego, jakie zajął wobec znanych czę­
ściowo zbyt daleko sięgających celów wojennych 
związków gospodarczych.« Warto też porównać 
treść mowy kanclerza z dnia 6. kwietnia z żą­
daniami memoryału, aby zrozumieć różnicę, ja­
ka zachodzi pomiędzy polityką oficyalną Nie­
miec, a rojeniami zaborców. Kanclerz żądał 
wówczas tylko gwarancyi, że »Belgia nie będzie 
angielsko-francuskiem lennem i nie stanie się 
przedmurzem, przeznaczonem do urządzenia 
wypadów na Niemcy«.

Znakomita większość narodu niemieckiego 
podziela zapatrywania kanclerza i rozumie do­
brze szkodliwość zaborczej agitacyi. Tylko kon­
serwatyści trwają na swojem opozycyjnem sta­
nowisku, które jest jednak wypływem nie tylko 
zagranicznej polityki kanclerza. Znany polityk i 
publicysta katolicki dr. Juliusz Bachem, wyja­
śnia w »Tag« powody konserwatywnej frondy:

»Stronnictwo zachowawcze — pisze on — 
przynajmniej w Prusach, zdawien dawna przy­
zwyczajone było do tego, że rząd traktował je 
z wyjątkowymi względami, nawet jego sprawy 
polityczne załatwiane bywały w wyższym lub 
niższym stopniu przez rząd; względnie załatwiał 
je razem ze swojemi sprawami. To uprzywilejo­
wanie partyi zachowawczej w Prusach wypły­
wało naturalnym sposobem z całej budowy i roz­
woju państwa pruskiego, a także, czego zaprze­
czać nie można, ze szczególnych usług, jakie w 
dawnych Prusach konserwatywne, osiadłe na 
roli koła szlacheckie oddały państwu.

Partya konserwatywna domaga się jednak 
i w Rzeszy niemieckiej tego uprzywilejowanego 
stanowiska, z jakiego tak długo korzystała w 
dawnych Prusach. To żądanie jednak nie jest 
uprawnione. Stało się ono niemożliwem już z 
chi ilą, gdy Prusy przyłączać zaczęły do siebie 
coraz więcej i coraz ważniejszych krajów na za­
chodzie Niemiec. Całkiem zaś nie da się utrzy­
mać tego żądania, odkąd mamy państwo niemie­
ckie, którego ważny bardzo członek, ale osta­
tecznie członek tylko stanowią Prusy. Kanclerz 

Rzeszy niemieckiej prowadzić nie może wyłą­
cznie staropruskiej polityki, chociażby nawet 
skłaniało go do tego jego osobiste, partyjno-po­
lityczne stanowisko. Z tern pogodzić się byli po­
winni zachowawcy. Nie uczynili jednak tego. W 
każdym kanclerzu Rzeszy, który nie poddał się 
stałej ich polityce, byli skłonni upatrywać swe­
go przeciwnika i traktować go odpowiednio do 
tego. Kilkakrotnie udawało im się także wysa­
dzić z siodła kierującego męża stanu, który mniej 
lub więcej naraził się na ich niechęć. Ale i to 
staje się coraz trudniejszem, ponieważ same z 
siebie występują na jaw prądy przeciwne.«

Tak więc pruscy konserwatyści z całym 
swoim orszakiem hakatystów, aneksyonistów i 
t. p. politycznych partyzantów, są coraz bardziej 
odosobnieni i dawno już zeszli do roli liczebnie 
bardzo słabej mniejszości. Pozostały im jednak 
dawne stosunki i wpływy u dworu i w armii i te 
stanowią obecnie główną ich siłę. Że rząd liczy 
się jeszcze z nimi w wielu wypadkach, mieliśmy 
tego świeży dowód w jego stanowisku w sprawie 
zniesienia osławionego paragrafu językowego.

Rozpoczyna się nowe półrocze!
Przy zmianie półrocza — czasodno- 

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci słaną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K, 
■Kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Administracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 

Z Cieszyna i okolicy.
Do dzisiejszego numeru załączamy czeki 

pocztowej kasy oszczędności, upraszając o po­
sługiwanie się nimi przy przesyłce prenumeraty. 
Abonenci, którzy już prenumeratę na drugie 
półrocze 1916 w całości lub częściowo uiścili, 
zechcą sobie czeki na później zachować.

Wiadomości z duchowieństwa, Ks. Józef 
Kirchner, proboszcz w Schwarzwasser (ko­
ło Widnawy), otrzymał prezentę na probostwo 
w Alt-Rothwasser; ks. Henryk Sochatzi, 
administrator w Einsiedel, otrzymał prezentę na 
toż probostwo.

30-letni jubileusz marszałkostwa hr. Lari- 
scha. Na swój jubileusz otrzymał hr. Larisch od­
ręczne pismo cesarskie, w którem cesarz wyraża 
mu uznanie za dotychczasową ofiarną pracę dla 
dobra kraju. Życzenia składali mu prezydent 
kraju, Izba handlowa, sejmowi posłowie niemiec­
cy przez usta dra Bukowskiego, sejmowi posło­
wie słowiańscy przez usta dra Michejdy, dalej 
niemieckie miasta, przedstawiciele gmin wiej­
skich, towarzystwa rolnicze i liczne inne korpo- 
racye.

Procesya Bożego Ciała odbyła się w mieście 
naszem w tradycyjny uroczysty sposób przy li­
cznym udziale parafian z miasta i okolicy. Na 
czele procesyi szedł długi szereg dziewczątek w 
bieli z palmami, liliami, świecami, a te najmniej­
sze sypały kwiatki z koszyczków. Za baldachi­
mem postępowali przedstawiciele władz rządo­
wych i autonomicznych, dyrektorowie zakładów 
szkolnych. Przy trzecim ołtarzu obok ratusza 
ustawili się przedstawiciele wojskowości. 
Szkoły tworzyły szpalery. Liczne towarzystwa, 
cechy i bractwa szły w procesyi ze sztandarami 
i chorągwiami. Już po raz drugi pięnto wojenne 
wycisnęło swój znak i na tej wspaniałej uroczy­
stości, ponieważ tak roku zeszłego jak i bieżą­
cego rynek nie był tak zapełniony, jak w latach 
pokojowych; środek rynku prawie że był pusty. 
Również udział wojska był mniejszy: nie było 
ani kapeli wojskowej, ani oddziału, oddającego 
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honorowe strzały. W czasie procesyi pi wygrywa­
ła kapela wychowanków śląskiego zakładu po­
prawczego; szkoda tylko, że grali inną pieśń, a 
co innego znów lud śpiewał. Powstała przez to 
pewna dysharmonia w procesyi.

Hołd Sienkiewiczowi. Mimo zawieruchy 
wojennej nie zapomniała polska młodzież na Ślą­
sku o jubileuszu 70-letnich urodzin swego naj­
bardziej ulubionego powieściopisarza, Henryka 
Sienkiewicza. Wszak każdy z tych młodzieńców 
pochłaniał spiżowe słowa, podniosłe myśli, 
wzruszające do łez sceny, krwawe epizody czy 
z bohaterskich czasów Rzeczypospolitej, czy z 
pierwszych kart dziejowych Kościoła chrześci­
jańskiego, zachwycał się czarem przecudnego 
języka, wyrabiał smak i poczucie piękna, zagrze­
wał się do cnoty i ideału. W skromnych ramach 
odbyła się w auli seminaryum nauczycielskiego 
w Bobrku w sobotę, dnia 24. b m. uroczystość 
szkolna celem uczczenia wielkiego poety i po­
wieściopisarza. W obszernej sali, ozdobionej 
kwiatami i zielenią, skupiła się młodzież gimna- 
zyum polskiego i seminaryum nauczycielskiego 
koło popiersia mistrza, umajonego świeżymi 
kwiatami, by mu w pieśni, słowie złożyć głęboki 
hołd i podziękę za zasługi, poniesione słowem i 
czynem koło kształcenia serc młodocianych i 
dobra całego narodu. Punktualnie o godz. 6. 
wieczorem rozpoczął się wieczorek odśpiewa­
niem dwóch pieśni przez chór męski, poczem na­
stąpiły deklamacye utworów jubilata: »Mowa 
polska«, epizodu z »Potopu« i nowelki »Messy- 
na«, przeplatane utworami orkiestralnymi i or­
ganowymi. Znaczenie H. Sienkiewicza przedsta­
wił w treściwym odczycie p. prof. K. Słonka. 
Poszczególne punkta doborowego programu 
wykonano dobrze, z precyzyą, niektóre po mi­
strzowsku. W uroczystym nastroju opuszczali 
uczestnicy wieczorku gościnne progi auli, śląc 
wielkiemu poecie w duchu razem z tysiącami i 
krociami życzenia najserdeczniejsze i podziękę 
najszczerszą za wszystko, co napisał, co odtwo­
rzył, co zdziałał.

Paszporty podróżne do Galicyi, Bukowiny 
i okupowanych obszarów Królestwa Polskiego 
będzie starostwo w Cieszynie wystawiało odtąd 
tylko tym osobom, które w przeciągu ostatniego 
roku były szczepione, na co trzeba przynieść 
świadectwo szczepienia.

Dzień kwiatka w Cieszynie. Za zezwoleniem 
c. k. Rządu krajowego w Opawie z d. 2. czerwca 
1916, 1. K. 40/16, tudzież c. k. Starostwa i Za­
rządu miasta Cieszyna urządza Sekcya śląska N. 
K, N. w niedzielę, dnia 2. lipca b. r. »Dzień 
k w i a t k a« w Cieszynie. Czysty dochód z »dnia 
kwiatka« przeznacza się na fundusz im. Piłsud­
skiego dla wdów i sierot po poległych legioni­
stach, tudzież na fundusz im. Hötzendorfa dla 
ociemniałyęh w bojach żołnierzy. Sekcya żywi 
nadzieję, że znana z ofiarności na cele humlmi- 
tarne ludność Śląska chętnie złoży grosz na cel 
tak szlachetny.

Nowe austr. losy »Czerwonego Krzyża«. 
Wszystkie nowe austr. losy »Czerwonego Krzy­
ża« będą wyłożone do publicznej subskrypcyi. 
Prospekt został w dzisiejszym numerze »Gwia­
zdki Cieszyńskiej« ogłoszony. Termin subskryp­
cyi rozpoczyna się z końcem czerwca i skończy 
się dnia 10. lipca.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, 
droga Franciszka Józefa nr. 18, obok gimnazyum 
niemieckiego. Poleca się zakład ten, który roz­
poczyna rok szkolny dnia 15. września. W p i- 
s y odbywają się codziennie. Językiem wy­
kładowym w tym zakładzie jest język niemie­
cki, jednakowoż daje się objaśnienia i w języku 
polskim. W szkole tej udziela się nauki wyłą­
cznie indywidualnie jednostkom z osobna, skut­
kiem czego ona rok rocznie, nakazem wysokie­
go c. k. ministerstwa oświaty dozorowana, co 
rok wykazuje wzrastającą liczbę frekwentan- 
tów. Przyjmuje także absolwentów szkoły ludo­
wej bez egzaminu wstępnego. Prospekty wysyła 
się każdemu darmo. Najlepsza sposobność na­
uczenia się w jednym roku po niemiecku. Nauki 
udzielają profesorowie seminaryalni i siły facho­
we; razem 6 sił. Wskutek braku miejsca (prze­
pełnienia) zaleca się jak najrychlejsze zapisywa­
nie się.

Din pospolitaków z roczników 1897—1892. 
C. k. Biuro korespondencyjne dowiaduje się ze 
strony miarodajnej: Niezależnie od już ogłoszo­
nych przepisów o służbie jednorocznej obowią­
zanych do służby w pospolitém ruszeniu roczni­
ków 1897—1892, należącym do tych roczników, 
którzy obecnie podpadają po 1 nowy przegląd, 

a nie mają prawa służby jednorocznej, może być 
w ograniczonej liczbie i pod określonymi warun­
kami przyznane prawo dobrowolnego wstępu do 
kawaleryi, artyleryi polowej, górskiej, wałowej 
oraz do pionierów, z obowiązkiem 3-letniej służ­
by prezencyjnej i 7-letniej w rezerwie, oraz 
wstępu do marynarki z obowiązkiem 4-letniej 
służby prezencyjnej, 5-letniej w rezerwie i 3- 
letniej w obronie morskiej. Do tej służby będą 
dopuszczeni tylko ci, których przy przeglądzie 
uznano za zdolnych do służby z bronią w pospo­
litém ruszeniu, a którzy nie mają praw jedno­
rocznych. Mogący korzystać z ulg co do 2-letniej 
służby mogą być tylko wtedy powołani, jeśli się 
tych ulg zrzekną. Ostatnim terminem dobrowol­
nego wstąpienia jest dzień poprzedzający termin 
stawienia się danych roczników. Podania należv 
wnosić do odpowiednich komend uzupełniają­
cych. '

O urlopy dla żołnierzy na żniwa nie trzeba 
pisać podań. Dobrą jednak jest rzeczą, jeżeli ro­
dzina żołnierza weźmie sobie potwierdzenie od 
przełożeństwa gminnego co do wielkości gruntu, 
braku ludzi do pracy na tym gruncie i czasu roz­
poczęcia i trwania żniw. Potwierdzenie takie 
należy przesłać żołnierzowi w liście poleconym, 
który je przedłoży przy raporcie.

Nadawanie wzorków' towarów w pole. Za­
stawiono wysyłkę wzorków towarów do poczt 
polowych 40, 42, 47, 63, 66, 68, 71, 72, 75, 84, 
87, 11U, 126, 136, 139, 162, 169, 173, 189, 206, 
351, 351/11, 351/III, 352, 353.

Swoboda zebrań dla górników śląskich. Pi­
sma donoszą o pozwoleniu komisaryatu policyj ­
nego w Mor. Ostrawie na odbywanie walnych 
zgromadzeń kół szybowych, oraz o postanowie­
niu komendy wojskowej, zezwalającej zaprzy­
siężonym górnikom na wzięcie udziału w wal­
nych zgromadzeniach »Unii«. Zarządzenia te 
świadczą o częściowem uchyleniu zarządzeń 
wojennych, wydanych poprzednio.

Wyrafinowana złodziejka wałęsa się już 
dłuższy czas w Ostrawskiem, Frydeckiem i Cie- 
szyńskiem w osobie 20-letniej Joanny Strumień- 
skiej ze Średnich Błędowic. Zmienia ona ciągle 
swe nazwisko, dlatego ujęcie jej natrafia na tru­
dności. »Zawód« swój uprawia w ten sposób, że 
chodzi od domu do domu i głosi, że ma wielki 
zapas jaj i masła, które chce sprzedać. Wyłudza 
-w ten sposób zadatki na rzekome dostawy jaj i 
masła, które obiecuje sama przynieść lub też za­
biera z sobą dzieci z torebkami, do których mają 
zabrać powyższy towar, a potem w jakiejś ob­
cej gminie zostawia je same i ulatnia się. Bacz­
ność więc przed tą oszustką!

Aresztowanie mordercy w Karwinie. Dono­
siliśmy przed niedawnym czasem o tajemniczej 
zbrodni, popełnionej w d. 16. maja b. r. w lasku 
w Karwinie przez nieznanego sprawcę. Ofiarą 
zbrodni padła wówczas 14-letnia Marya Slad- 
czykówna, którą zbrodniarz w ohydny sposób, 
po spełnieniu gwałtu, udusił. Prowadzone ener­
gicznie przez żandarmeryę śledztwo na razie łfie 
doprowadziło do wykrycia zbrodniarza, dopiero 
w tych dniach przypadek dopomógł do tego. To­
warzysząca krytycznego dnia zamordowanej 
podczas zbierania pokrzyw w lesie przyjaciółka 
11-letnia Stefania Paterówna, która, napadnięta 
przez zbrodniarza, zdołała się wyrwać i uciec — 
przechodząc w tych dniach przez ulice Karwiny, 
rozpoznała wśród wychodzących ze sklepu 
dwóch górników sprawcę napadu w osobie An­
toniego Białończyka, górnika, Paterówna za­
alarmowała natychmiast żandarmeryę, która 
aresztowała obu górników. Przy konfrontacyi 
Paterówna z taką stanowczością wskazała An­
toniego Białończyka, jako sprawcę, że nikt po­
czątkowo nie dawał wiary rozpaczliwym zape­
wnieniom Antoniego o jego niewinności, zwła­
szcza, gdy brać Franciszek zeznaniami swemi 
silnie go obciążył. Tymczasem ścisłe śledztwo 
rzuciło całkiem inne światło na sprawę. Okaza­
ło się z zapisków zarządu kopalni, że nie Antoni, 
ale Franciszek Białończyk nie był krytycznego 
dnia na robocie, a sprzeczne jego tłómaczenia 
się w połączeniu z zeznaniami innych świadków 
tak dalece potępiły go, że, przyciśnięty do muru, 
przyznał się do popełnienia zbrodni. I w tern 
przyznaniu się jednak starał się zrzucić z siebie 
winę morderstwa, twierdząc, że dopuścił się tyl­
ko zgwałcenia dziewczyny, związav/szy jej ręce 
sznurkiem, poczem pozostawił ją w leśnym ro­
wie. Śmierć ofiary przypisuje przypadkowemu 
utonięciu w wodzie po jego odejściu (zwłoki zna­
leziono głową w wodzie, znajdującej się na dnie 
rowu). Fakt jednak, że sekcya wykazała odciski

J.

Wszystkie nasze...
Wszystkie nasze dzienne sprawy, 
Nasze trudy i zabawy, 
Umysł trwogą przemęczony, 
Przyjmij, Boże nieskończony.
Księżyc złoty niebem płynie, 
Gwiazdy błyszczą na wyżynie, 
Noc swe skrzydła rozpościera — 
Stula oczy, łzy ociera.
Ty uspokój krwawe znoje, 
Ludzkie skargi, niepokoje, 
Ty na ziemię ześlij ciszę, 
Co nas do snu ukołysze.
Już umilkły wszelkie pieśni, 
Cicho śpią śpiewacy leśni, 
Nawet drzewa się uśpiły, 
Kwiaty główki pochyliły.
Cisza wielka dookoła:
Wtedy zsyłasz snu anioła,
Co nad ziemią senną lata, 
Z naszych westchnień wieniec spłat®'
Bystra, 12. maja 1916.

RozmaïtoécL
Tytoń, papierosy i cygara. Urzędowo 

szają, że składy rządowe oddały d" sprZC 
na miesiąc maj dla całego obszaru objęt®». pa' 
nopolem tytoniowym: 658 milionów szttu j 
pierosów, 401.000 kg tytoniu na papi®1"0/:^ 
13.000 cetnarów metrycznych tytoniu do

[>alców mordercy, a zwłoki przykryte były kuP^ 
iści, zadaje kłam twierdzeniom zbrodni«’^ 
wykazuje ponad wszelką wątpliwość, że ma® 

do czynienia z mordercą. Franciszek Białoń- H 
urodzony jest w roku 1892, liczy zatem dop*®r 
lat 24. Stanie on za swą zbrodnię przed sąd®, 
polowym w Mor. Ostrawie. Antoniego Biało11 
czyka wypuszczono na wolność. . .

1100 K za krową otrzymała w tych dniac 
f>ewna wieśniaczka ze Stanisłowic. Była to nal 
adniejsza sztuka z jej dobytku, a sprzedała I 

do dworu.
Z Bielska. (Z g o n.) Hr. Filip Saint Gen015' 

były właściciel dóbr w Jaworzu, zmarł tu w P° 
niedziałek w szpitalu w 75. roku swego ży-1®'

Z Frýdku. (Ręczny granat) znal 
gminnym lesie uczeń tutejszej szkoły wyd J®/1 
wej A. Mucha z Dobrej. Znaleziony prze unii"" 
którego celu i skutków chłopiec nie znał, 'vZ», 
dził w nim ciekawość i kiedy wrócił z tem 
domu, próbował granat otworzyć przez udefZa, 
nie kamieniem. Nastąpił wybuch, wskutek cZ® 
go chłopiec został ciężko pokaleczony. Prze"11 
ziono go do szpitala krajowego w Cieszy111^ 
Granat przyniósł widocznie jakiś urlopnik 
frontu bojowego i porzucił go w lesie.

Z Gumien. Podczas wielkiej burzy, która 
wiedziła dnia 26. b. m. okolicę Cieszyna, uder?! 
piorun w chlew rolnika Halfara i zabił ra nu I 
scu 5 krów; dwie krowy zdołano odratować.

Z Raju. (Uczciwy znalazca.) Dm® i 
b. m. górnik i obywatel naszej gminy p. J” . 
Walica, kiedy szedł rano do pracy, znalaz* 
drodze z Cieszyna do Frysztatu około 400 £ 
ron, które zabrał z sobą i starannie je przcC*J, 
wał. Powracając z pracy, spotkał żonę cieśli J 
zefa Węglorza, która przechodniów dopyty^ 
się, czy przypadkowo nie znaleźli owych 
dzy, które ona zgubiła. P. Walica ku jej wi®’ . 
radości oświadczył jej, że on znalazł te pi®n • 
dze i zaraz je też jej oddał. Szlachetną tę uC.z*y 
wość, tak rzadką w dzisiejszych czasach, n?lc 
osobno na tem miejscu podnieść. ,.

Z Oświęci nia. Zakład wychowawczy v 
Bosko w Oświęcimiu kończy dnia 30. b. nn. * 
szkolny. Mimo drożyzny i trudności anroW* - 
cyjnych zdołał Zakład, dzięki poparciu włą»?. 
społeczeństwa, spełnić swe zadanie, udziel®! 
wychowania i regularnej nauki 140 wychoV® . 
kom. Obecnie, mając na oku wzrastające v 
potrzeby naszego kraju, pragnie Zakład r°jS-a. 
rzyć na przyszły rok szkolny zakres swego O*, , 
łania, przygarniając jak najliczniejszą niłod^ • 
w nadziei, że społeczeństwo polskie nie odm 0 
mu i nadal skutecznego poparcia. Podam® 
przyjęcie tak na dział rzemieślniczy, jak é*1^. 
zyalny, przyjmuje Dyrekcya do 10. lipca.j Lu 
spekt warunków przyjęcia wysyła się ka^u® 
na żądanie. — Dyrekcya.
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Zegarek braniolelowy 
z ochrona szkła 12 K.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Zegarek
i Mik li K.

E 140/16 
6

Przeproszenie.
niżej podpisany K. Szlibner, robotnik z Wędryni, 

Józefa Sidka z Wędryni, żem 
■«•Vjyy - ŁU1£UI uvzyull 1 „1L1VV1II JÿU UUlüilî, CO niniej-

'4do^°. °łuję i dziękuję mu za odstąpienie od skargi
te j

9 d i y n i a, dnia 28. czerwca 1916.
Karol Szlibner.

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna« 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu aa 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaj e skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2. 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy i piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa osz< zędności i zaliczek w Cieszynie, stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
L Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

C. Ł austr. wojsk. Msz dla wdów i sierot
" po żołnierzach

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. Mości 
udziela pomocy pozostałym po poległych 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypadek 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiecze­
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdol­

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy c. k. urząd 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Cieszynie, 

Stary Targ nr. 4.

To w. oszczędności i zaliczek 
r- = w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowej 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k. 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma
CYPRES,

KRAKÓW, ulica Szewek, 13/5 == 
towary po nadzwyczajnie tani< h cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros 
kopi, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złot« 

od K 40,—.
□V* Bogato illnstrewano cenniki darmo i opłatnie. ''•C

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki ïia oszczędność
i płaci od nich

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma IL albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monar< hów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowaną bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Bohnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Edykt licytacyjny.
.bida 19. lipca 1916, o godz. 9. przed południem od- 

Wląg*16 8>ę przy podpisanym sądzie, pokój nr. 12, przy­
wr hr'Va licytacya gruntu chałupniczego nr. 163, Iwh. 248 

a_*siu.
Nieruchomość, mająca być wystawiona na licytacyę, 

°®zacowana na 3140 K.
iąj Najniższa cena wywoławcza, poniżej której sprze- 

nie odbędzie, wynosi 2092 K.
i»Cy. **etensye, któreby mogły nie dopuścić do tej licy- 
Mo^-' naleźy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, usta- 
Bię jPPego do licytacyi najpóźniej przed rozpoczęciem 
®ybv*Kej licytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mo7 

?yć już podnoszone co do samej nieruchomości ku 
p’e nabywcy, działającego w dobrej wierze.

•ą tuf d° reszty zwra< a się uwagę na ogłoszenie edyktu 
leJszej tablicy sądowej.

b- k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III.,
dnia 23. maja 1916.

na S |O 
od nowych wkładek

latach od 1913 do 1915 na maj oddawano 
Przeciętnie do sprzedaży 257 milionów sztuk pa- 
Pterosów, 360.000 kg tyt. na papierosy i 12.000 
cetnarów metrycznych tytoniu do fajki. Zapo- 

zebowanie zatem wzrosło znacznie. W ciągu 
gżącego roku wzmagało się ono. W styczniu 

*dda;«o do sprzedaży: 537 milionów sztuk papie- 
rr)-x>W, w lutym 494 milionów sztuk. Tytoniu na 
Papierosy wydano: w styczniu 402.000 kg, w lu- 
Jpa 392.000, w maju 401.000 kg. Tytoniu do faj- 
łft: w lutym 13.000 cetnarów metrycznych, w 
*arcu 12.000, w kwietniu 13.000, w maju również 
3.000. Pomimo tych zwiększonych ilości papie- 

z°sów i tytoniu, oddanych do sprzedaży w tra- 
1?C^’ towaru albo wcale otrzymać nie można, 

. w małych tylko, nie wystarczających ilo- 
®c’ach. Gdzież zatem podziewają się zapasy, od- 
?^8ne do sprzedaży? Wartoby, by władze zba- 
a’Y tę sprawę.

Przepowiednia cyganki. O ciekawem zajściu 
Bydgoszczy donosi »Bromb. Tagebl.« co na- 

. Puje: W jednym z wozów kolei elektrycznej 
®*edzi elegancko ubrana dama. Na przystanku 

chodzi do wagonu cyganka i siada obok owej 
Pani, której naturalnie się to nie podobało, wsta- 

więc i wychodzi na peron. Oburzona z tego 
P°Wodu cyganka woła za nią: »Pani ze- swymi 
*zterema trojakami w portmonetce nie ma po­
rodu do wynoszenia się nade mnie.« Na to po- 

staje ogólny śmiech w wagonie. Na peronie 
*°2niawia owa pani z pewnym znajomym jej pa- 
e°i, do którego mówi: »Skąd wie ta kobieta, że 

Jrzypadkowo mam tylko 40 fenigów w portmo- 
. ®tce?« Gdy owa dama opuściła tramwaj, wszedł 

znajomy do wagonu i zapytał cyganki, ile on 
.siada przy sobie pieniędzy. »108 marek,« mó- 

?? cyganka. »Więc jeśli wy wszystko tak dobrze 
’J'ccie, to możecie mi powiedzieć, kiedy się 
•gończy wojna?« Cyganka zamyśliła się na chwi- 
” Potem rzekła: »Tak, i to mogę. Wojna skoń- 

się dnia 17. sierpnia 1916 roku.« — »Czyta- 
cie pewno o tern w gazecie?« zapytuje się ów

Cyganka odpowiada: »Nie, mój panie, ja nie 
T^ytam wcale gazet.« Zajście to stało się w mie- 
c,.e głośnem i rozprawiają o niem wszędzie, a co 
ajważniejsza, niezłomnie wierzy się w prawdzi- 
°ść tej przepowiedni.

(Przez zły, nieregularny wikt) i skwapliwe jedzenie 
m .PM zgotowanych, niestrawnych potraw nabawił się 
Paie^en trwaleÈo niedomogu żołądkowego lub kiszek. 
» k-’my w wypadkach takich żołądek znowu wzmocnić 
Wa '?zki znowu przyzwyczaić do regularnego funkeyono- 

nia. a to przez zażywanie przez jakiś czas Fellera 
ji/^eniających żołądek, łagodnie przeczyszczających 
leřlI*ek rumbarbarowych z marką »Elza-pigułki«. Każdy 
„g]'1*'1 to potwierdzi, że mieszczące się w pigułkach

korzenie rumbarbarowe wzmacniają żołądek. Pi- 
»Elza« są najprzyjemniejszym środkiem przeczy- 

i».cym, nie drażnią jelit i nie powodują przy: wycza- 
*D*ł Pfzez ułatwienie przemiany materyi podniecają 
jci ‘Ví. czyszczą krew, a również kobiety i dzieci chętnie

Uzywają. Są one również nieszkodliwym środkiem 
“sunięciu niepożądanego osadu tłuszczowego. 6 pu- 

banV kosztuje wszędzie franko 4 K 40 h, 12 pudełek 
Fei| ° 8 K 40 h, jedynie prawdziwe u aptekarza E. V. 
<y „ra. Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Fellera won- 
•d ; z esencyi roślin z marką »Elza-fluid* okazał się 
śr0!at wielu, kto go tylko wypróbował, jako znakomity 
Ło] ek do usunięcia bólów przy silnych nawet napadach 
4 ®snyc|j_ Tuzin próbny tylko 6 K franko. Tysiące listów 

' ^niem. (sv)

Pola Mo Mce ' ’ '
są celem pewnego ulokowania gotówki z powodu choro- 
bliwości właściciela tanio w Cieszynie do sprzedania. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod szyfrą: Place budo­

wlane St. S. poste restante, Cieszyn.

i Bank Cieszyński Krefln, w Cieszynie |
-M stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką E3
?| W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH ß

Ucznia
do nauki kowalskiej przyjmie zaraz majster ko­

walski Ludwik Zieliński w Sibicy nr. 31.

Szkoła handlowa „üzepel“ 
w Cieszynie 

droga Franciszka Józefa 18 
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezpłatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u dy­
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się ka-

■ żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szkoły 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. Najlepsza 
sposobność, w jednym roku nauczyć się po niemiecku. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe, 

razem 6 sił.

PrZePra “«ej poopisar , 
Cj a?Zani publicznie p. Józefa Sidka z Wę 

^**1 zarzut uczynił i wielcem go obraził,

ei.

mcmxv-
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Sir. 6. »G WIAZD KA CIESZYŃSKA«

PROSPEKT.
Cesarskie* razpoccądeeei^ a data 4. werwca 1916, da. u. p. nr. 170, zezwolono stojącemu pod Najwyżaoyai Protektora*»* MnflwWr jingi F*1

Austr. Towarzystwu Czerwonego Krzyża
ia /dr me pożyczki losowej wartości imiennej 49 adMoaów Boro«, podzielonej aa

2,000.000 losów po 20 koron wartości imiennej
(20.000 seryi po 100 numerów).

Według poniżej podanego planu wylosowania wynoszą główne wygrane

K 500.000, 300.000, 200.000, 150.000 i 100.000*
Główne wygrane nie zmniejszają się aż do ostatniego ciągnienia poniżej kwoty ,

K 1OO.OOO.
Wygrane drugiego rzędu uynoszą K 50.000, K 40.000, K 30.000 i K 20.000, nadto są Kenne wygrane po K 10.000, 50—, 1000 i 500.
Niniejsza pożyczka losowa zostanie od roku 1916 do 1956 całkowicie spłacona a najmniejsza wygrana, która na k ażdy los w nałmeko« iwsfc***’ 

szym razie przypaść musa, podwyższa się w przeciągu czterdziestoletniego okresu spłaty z

K 30-— na K 48-—.
j . Gwarancyę ej pożyczki stanowi fundusz loteryjny, stale w papierach ulokowany pupilarnych wartościowych. Fundusee* loteryjnym —•** 
Komisarz! rządowegoSkłada ĄCa ’ delegat6w Austryackiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża i Angio-austryackiego banku pod na<feo«** 

Losy wylosowane wypłaca za ich wycofaniem w trzy miesiące po ciągnieniu kasa Angio-austryackiego bartu w. Wiedniu. . 
rrosbę o notowanie losów na giełdzie wiedeńskiej wniesie się po jej otwarciu.
Ciągnienia odbędą się według podanych poniżej postanowień losowania.

(Nowe Austr. losy Czerwonego Krzyża z r. 1916)
Warunki subskrypcyi są następujące:
1. Cena subskrypcyjna wynosi

30 koron æa jeden los,
z tern, iz 5 koron za każdy los należy złożyć w gotówce przy zgłoszeniu subskrypcyi jako kaucyę, resztę zaś wpłacić należy natychmiast po doŁ-'* 
nem zawiadomieniu o przydziale najpóźniej 15. lipca 1916, gdyż w przeciwnym razie przepada kaucya, złożona w kwocie 5 koron za sztolH-

2. Termin subskrypcyi zaczyna się dnia

27. czerwca 1916 a kończy się dnia 10. Lipca 191 Li.
3. Subskrypcye przyjmuj'ą wszystkie banki i domy bankowe, następnie kasy oszczędności i towarzystwa kredytowe w Austryi podczas P°'

wszecnnych godzin urzędowych. H
k r. • .Jeś11 głoszenia przekroczą ilość losów przeznaczonych na subskrypcyę, natenczas przydział będzie odpowiednio zmniejszony. Sub»^. 
benci którzy zgłoszą albo 10 sztuk bez zastrzeżenia, albo do 500 sztuk z obowiązkiem nie sprzedawania ich w przeciągu roku, będą mieli 
szeństwo przy przydziale. w v a r
Inn» nf\Zfiat-kl l“SZCZO,ne PrzY. z^łoszeniu' a zwolnione w przypadku zmniejszonego przydziału, będą użyte na dalszą wpłatę na sztuki pray^ 
!Zst gotówki* zwrócon? braku^c^ ewentualnie resztę należy uiścić w terminie w punkcie 1. oznaczonym. Ewentualna nadwyżka będzie naW*

Na podstawie umieszczonego powyżej prospektu mamy zaszczyt niniejszem przedłożyć

Zaproszenie do subskrypcyi na 2,000.000 losów 
pożyczki losowej Austryackiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża

Postanowienia do losowania»
. 20 mihonow losow, rozłożonych na 20.000 seryi po 100 numerów wygranych (1 do 100), z których każdy oznaczony jest numerem seryi »

?e|’ J?ę.dYywołane dj> spłaty w drodze losowania według dołączonego planu. Losowania odbędą się w dniu podanym w planie IosowaHla* 
gdyby dzień ten przypadł na niedzielę lub święto, w następnym dniu powszednim w lokalu Austryackiego Towarzystwa Czerw. Krzyża * 
cnosci Komisarza rządowego, c. k. notaryusza i po jednym członku Rady nadzorczej, delegowanym przez Austryackie Towarzystwo CzerwoD^ 

rzyza i przez Bank Anglo-Austryacki, w następujący sposób: Najpierw odbędzie się losowanie numerów seryi z przeznaczonego na ten cel k°, 
szczęścia 1, do ktorego przed rozpoczęciem pierwszego ciągnienia złożono w obecności c. k. notaryusza numery seryi 1 do 20.000. Bezpośredi^.

iSeiyl nastęPyieT^TiEt6nienie większych wygranych. W tym celu wkłada się wylosowane numery seryi do koła szczęścia^ 
tunery 1 do 100 do koła szczęścia III. Równoczesnem ciągnieniem z obu kół szczęścia II i III oznacza się seryę i numer tych losów, na któ 

yyg5ane’TTpo.da?e, w, Planie losowania, a to wedle porządku tego planu. Po ciągnieniu każdej poszczególnej wygranej wkłada się ® 
^*ągnię Wrnxi- i1' kole,szcz9ścia ponownie do tych samych koł i losowanie odbywa się nadal, póki wszystkie większe wygrane nie * 

S iJ ’ W T““ ponownie wyciągnięty, natenczas ciągnienie to jest nieważne Tiależy
T?g, • • eg, j SU' Wszystkie losy, wylosowane w seryach, na które nie padła większa wygrana, będą wykupione najmniejszą wygraOił’
Listy ciągnień będą ogłoszone w »Wiener Zeitung«. ’
Wiedeń, dnia 16. czerwca 1916.

AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO CZERWONEGO KRZYŻA.
®oll,s,cl‘ad' 'yie.ncr Bank-Verein, k. k. pńy. Allgemeine Oeslerr. Boden-Credil-Anslall, k. h. prłr- 

StoÏÏê?Âl,CCFS^k íCr neUtK CÍC7 SP“*?88“’ k- k- P™. Oesterr. Credit-Anstalt für Handel und Gewerbe, Allgem. Depositenbank, 
österreichische Eskompte-Gesellschaft, k. k. pnv. Ôsterr. Länderbank, Wiener Lombard- und Eskompte-Fank, k. k. priv. Bank & Wechsels»«1^ 
______________ ____  Aktiengesellschaft »Mercur«, Union-Bank, k. k. priv« Allgemeine Verkehrsbank, Živnostenská banka. 

Wyrfawcai Ha. J6x«f Londzis w Cfweyni«. Wrukarn.j »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchaakä~w~Cienÿâiih ©dpëwiedvi-lny rTdnktën J- -’°l



Rocznik 69 W Cieszynie, wtorek, dnia 4. lipca 1916,

7 K — h 
3 » 50 > 
1 > 75 >

Wychodzi w* wtorek I piąte1; 
w Cieszynie.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cłnazyniei Drukarnia »Dziedzłctwa«( plac Teatralny 8; księ­
garnia Ste'la« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wienxl 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowera umieszczeniu znacznie 

taniej.

Nr. 53.

lane z przesyłkę pocztową: 
♦fcłorocznie 
Mrocznie . 
kwartalnie .

Kez przesyłki pocztowej:
**iłorocznie . . . 6 K — h
• Mrocznie ... 3 » — »
v *rt Jnie . . 1 » 50 »

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcono wiadomość»;.; politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

£MF PaniiwW o składkach u „OM mö kttN sił Mi Im. Nóg. irodMego“ w Ciesgmle.

Początek angielsko-francuskiej 
ofenzywy.

•■"■w»HaTWjani i m mm rwwwTin 1 «ettfl.ôiæ.ww

Krwawe odparcie ataków.
Wiedeń, 28. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj atakowali Włosi pomiędzy Adygą i 
Brentą w kilku miejscach: w Val dei Foxi, na 
Posubio, w kierunku Monte Rasta i na terenie 
Przed Monte Cebio. Wszystkie te ataki zostały 
krwawo odparte. Przy natarciach w kierunku 
Monte Rasta, podejmowanych przez znaczniej­
sze siły nieprzyjacielskie, wpadło w nasze ręce 
°30 jeńców, w czem 15 oficerów. Na froncie ka- 
ryntyjskim powtórzył nieprzyjaciel swe bez­
owocne usiłowania w odcinku Ploecken. Ataki 
lego skierowane były głównie na Freikofel i 
Wielki Pal. Miejscami doszło do walki ręcznej, 
^zielni obrońcy zatrzymali silnie w swem posia­
daniu wszystkie swe stanowiska.

Na froncie wybrzeżnym walka działowa by- 
*a czasem bardzo ożywiona.

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce ko- 
Mowe i wojskowe zakłady w Treviso, Monte 
^elluno, Vicenzy i Padwii, oraz warownie nad 
Adryatykiem w Monfalcone.

Odparcie ataków włoskich na płaskowyżu 
Doberdob.

. Wiedeń, 29. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj po południu rozpoczęli Włosi ostrzeli­
wać z większem ożywieniem poszczególne czę- 
^i naszego frontu na płaskowyżu Doberdob. 
Wieczorem podjęły działalność liczne nieprzyja- 
cjelskie ciężkie baterye przeciw Monte San Mi- 
*-hele j obszarowi San Martino. Skoro ten ogień 
fałowy rozszerzył się na całe płaskowyże i 
^Potęgował do największej siły, ruszyła nieprzy- 
,acielska piechota do ataku. Tak rozgorzały 
płaszcza na Monte San Michele, koło San Mar- 
»10 i na wschód od Vermegliano bardzo gwałto- 

Wne ataki, które jeszcze trwają. Wszystkie na- 
arcia nieprzyjaciela zostały po części odparte 

W Przeciwatakach. Pod goryckim przyczółkiem 
tostowym zaatakowali Włosi południową część 
Naszego stanowiska na Podgórze, wtargnęli do 
*\aiprzedniejszych rowów, zostali jednak znowu 
‘amtąd odrzuceni.

Między Brentą a Adygą przeszły w wielu 
lejscach nieprzyjacielskie oddziały o różnej sile 

Sf^eciw naszemu nowemu frontowi do ataków. 
akie ataki odparto w obszarze Monte Zebbio 

^Północ °d doliny Posina, pod Monte Testo, w 
^nie Brand i na grzbiecie Zugna.

jo W tych walkach wzięły nasze oddziały pKo> 
*00 jeńców.

Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 
daj . w odcinku płaskowyża Doberdob trwają 

eb a były one w nocy na terenie koło San Mar­

tino szczególniej zaciekłe. Wojska nasze odparły 
znowu wszystkie ataki Włochów; tylko na 
wschód od Selz opróżnianie kilku rowów strze­
leckich jest w toku. Przyczółek gorycki znajdo­
wał się pod silnym ogniem działowym i miotaczy 
min. Usiłowania nieprzyjacielskiej piechoty, 
zmierzające do posunięcia się w kierunku na­
szych slaiiowisk koło Podgory, zostały udarem­
nione.

Na froncie karyntyjskim rozbiły się ataki 
przeciwnika na Wielki i Mały Pal, oraz na Frei­
kofel. W Pustertal znajdują się miejscowości Sil- 
lian, Innichen i Deblach pod ogniem daleko- 
nośnych, ciężkich dział.

W terenie pomiędzy Brentą i Adygą obraz 
działalności Włochów nie zmienił się. Silniejsze 
i słabsze oddziały atakowały bezskutecznie w 
licznych miejscach frontu. W czasie jednego ta­
kiego ataku na nasze stanowisko koło Barcoli 
strzelała włoska artylerya silnie na swe tiwożli- 
wie posuwające się linie piechoty. Wczorajsze 
walki przysporzyły naszym wojskom 300 jeńców, 
w tern 5 oficerów, oraz 7 karabinów maszyno­
wych i 400 karabinów.

Wiedeń, 1. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
płaskowyżu Doberdob działalność bojowa w pół­
nocnym odcinku, po zaciekł) ch walkach, w cza­
sie których wojska nasze wszystkie swe stano­
wiska utrzymały, zmniejszyła się znacznie. W 
południowym natomiast odcinku prowadzili 
Włosi dalej swoje ataki, a gdy te zostały odparte, 
rozwinęli ożywiony ogień działowy. Do niewoli 
wzięliśmy 5 oficerów i 105 żołnierzy. Na froncie 
karyntyjskim, na północ od doliny Seebach, od­
działy alpinów atakowały bezskutecznie.

Pomiędzy Brentą a Adygą spełzły na m- 
czem nieprzyjacielskie natarcia na nasze stano­
wiska w terenie Cima Dieci i Monte Cebio, da­
lej na Monte Interoto, Pasubio, w dolinie Brand 
i na grzbiecie Zugna. Arco pozostawało pod 
ogniem nieprzyjacielskich dział.

Nasze samoloty obrzuciły wydatnie bomba­
mi obsadzone przez nieprzyjaciela miejscowości 
San Canziano, Bestrigna i Staranzano, oraz wa­
rownie nad Adryatykiem.

Wiedeń, 2. lipca. Urzędowo donoszą: W po­
łudniowym odcinku płaskowzgórza Doberdob 
utrzymują Włosi dalej gwałtowny ogień artyle­
ryjski i podejmują ataki przeciw przestrzeni na 
wschód od Selz, Te także w nocy trwające usi­
łowania nieprzyjacielskie pozostały dzięki upor­
czywej wytrwałości obrońców bez skutku. Tak­
że pomiędzy Brentą a Adygą powtarzały się bez­
skuteczne natarcia przeciw licznym punktom 
naszego frontu. W obszarze Marmolata odparły 
nasze wojska kilka ataków włoskich oddziałów, 
w obszarze Ortlera wywalczyli sobie jeden z 
wierzchołków Kristallo. Wczoraj zajęto 500 
Włochow, pomiędzy nimi 10 oficerów.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

oustryadu-r&cyjdu.
Odparcie pięciu ataków rosyjskich.
redeń, 28. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Koło Kut powtórzył nieprzyjaciel swoje ataki z 
równem niepowodzeniem, jak w dniach poprze­
dnich. Poza tern na Bukowinie i w Galicyi wscho­
dniej nic nowego. Na południowy zachód od No- 
wo-Poczajowa odparły nasze przednie straże 
pięć rosyjskich ataków nocnych. Na zachód od 
forczyna złamał się silny rosyjski atak w ogniu 
naszej piechoty i artyleryi. Na zachód od Soku- 
la zdobyły szturmem niemieckie wojska folwark 
Liniewkę i kilka innych stanowisk.

Walki w obszarze Kołomyi,
Wiedeń 29, czerwca. Urzędowo donoszą: 

Koło Izwonia na Bukowinie rozproszyły nasze 
oddziały rosyjski pułk kawaleryi. W obszarze 
na wschód od Kołomyi ponowił nieprzyjaciel 
wczoraj na froncie szerokim 40 km swoje ataki 
masowe. Przyszło do zaciętych i zmiennych 
walk. Na licznych punktach udało się przy ofiar- 
nem wkroczeniu śpiesznie nadeszłych rezerw od­
rzucić przeważającego przeciwnika w walce 
wręcz, ostatecznie jednak byliśmy zmuszeni w 
godzinach wieczornych cofnąć część naszego 
frontu ku Kołomyi i na nołudnie od niej. Nad 
zakrętem Dniestru, na północ od Obertyna, od­
parły austro-węgierskie oddziały dwa przewa­
żające ataki rosyjskie. W podobny sposob speł­
zły na niczem usiłowania przeciwnika, podejmo­
wane celem odrzucenia oddziałów pułku piecho­
ty nr. 67 z Eperjes, oszańcowanych na zachód 
od Nowo-Poczajewa.

Na Wołyniu minął dzień stosunkowo spo­
kojnie.

Zaciekłe walki koło Kut.
Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 

Na północny wschód od Kirlibaby odparły nasze 
oddziały rosyjskie ataki. Koło Pistynia, na pół­
nocny zachód od Kut, doszło wczoraj ponownie 
do zaciekłych walk. Wskutek náporu zgroma­
dzonych tu przeważających sił nieprzyjaciel­
skich zostały wojska nasze cofnięte na zachód i 
południowy zachód od Kołomyi. Na północ od 
Obertyna złamało się w naszym ogniu kilka ata­
ków rosyjskiej konnicy z ciężkiemi stratami. Na 
zachód od Sokula nad Styrem usiłował nieprzy­
jaciel bezskutecznie odzyskać stanowiska dzień 
przedtem przez niemieckie wojska zdobyte.

Ciężkie straty Rosyan koło Tłumacza.
W czerwcu wzięto 23.233 Rosyan do niewoli

Wiedeń, 1. lioca. Urzędowo donoszą: Koło 
Tłumacza zaatakowała rosyjska kawalerya ma­

08155
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są, idącą w sześciu rzędach na szerokości trzech 
kilometrów, austryacko-węgierskie wojska ar­
mii generała hr. Bothmera. Nieprzyjaciel został 
rozbity i poniósł ciężkie straty. Poza tern w Ga- 
licyi wschodniej i na Bukowinie nic znaczniej­
szego. Na Wołyniu ataki połączonych armii po­
stępują. Wyparły one wstecz nieprzyjaciela" na 
południe od Ugrynowa, na zachód od Torczyna 
i koło Sokula. Od początku czerwca do końca 
wzięto na południe od Prypeci do niewoli 150 ro­
syjskich oficerów, 23.075 żołnierzy i zdobyto kil­
ka dział i 90 karabinów maszynowych.

Postępy naszej ofenzywy na Wołyniu.
Wiedeń, 2. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie przy niezmienionem położeniu niema 
szczególnych wydarzeń.

Na zachód od Kołomyi i na południe od 
Dniestru wywiązują się nowe gwałtowne walki. 
Na północny zachód od Tarnopola zdobyły au- 
stro-węgierskie i niemieckie bataliony napowrót 
wzgórze Wcrobijówka, o które staczano długie 
walki. Zajęto tu 7 oficerów i 982 żołnierzy i zdo­
byto- 7 karabinów maszynowych i 2 miotacze 
min. Ofenzywa sprzymierzonych wojsk, stoją­
cych pod komendą generała Linsingena, postą­
piła także wczoraj na licznych miejscach zna­
cznie naprzód. Liczba jeńców i zdobyczy wzra­
sta. Rosyjskie kontrataki rozbiły się.

Zast, szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdania sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 1. lipca. Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą: Sprawozdanie rosyjskie z dnia 18. 
czerwca należycie oświetliło zwyczaj, uprawia­
ny przez rosyjski sztab jeneralny. Chwalono się 
niesłychanie wielką liczbą jeńców i łupu. Jeżeli 
obecnie sprawozdanie z dnia 27. b. m. krótko 
może podać, że wojska Brusiłowa zàbraly do nie­
woli 194.041 jeńców i zdobyły 219 aział oraz 644 
karabinów maszynowych, to po doświadcze­
niach, jakie poczyniono podczas dwuletniej woj­
ny ze sprawozdaniami wszystkich naszych nie­
przyjaciół, z pewnością to nie wzbudzi zdziwie­
nia. Po pierwszym tygodniu walki było rzeczą 
bardzo trudną uzyskać prawdziwy obraz naszych 
strat, ale od tego czasu można już było stwier­
dzić wszelkie żądane szczegóły. Jeżeli się nad­
to przypomni, że w walce nowożytnej ogólne 
straty, wynoszące więcej jak 25 %, nie ní 1 ażą d.o 
wypadków wyjątkowych, to doniesienie, że woj­
ska nasze w trzech tygodniach ciężkich walk w 
zabitych i rannych, oraz wziętych do niewoli po­
niosły straty od 12 do najwyżej 20 na stu, nie bu­
dzi zaniepokojenia. Z powodów powyżej wy­
szczególnionych dość wielka część przypadc na 
straty w jeńcach i zaginionych. Gdybyśmy tak­
tycznie byli stracili 200.000 ludzi wziętych do 
niewoli, to doliczywszy odpowiednią cyfrę na 
straty w zabitych, ani na Wołyniu, ani nad Dnie­
strem nie mielibyśmy już żadnego żołnierza,

Z dział nowej konstrukcyi w ręce nieprzyja­
ciela wpadło 30 sztuk. Zostały one rozsadzone 
lub zniszczone. Tylko nieznacznie większą jest 
liczba wmurowanych i pozostawionych dział 
starego kalibru. Także całkiem niestosunkowo 
wysoka nawet dla zwyczajów rosyjskich jest cy­
fra, jaką podaje petersburski sztab jeneralny co 
do łupu w karabinach maszynowych. Uzupełnie­
nie, które musiano poczynić dla naszych forma- 
cyj polowych w tej broni, włączywszy dość zna­
czny materyał zużyty, nie przenosi jednej szóstej 
liczby łupu, podanego przez Rosyan. Dochodze­
nie »źródeł błędu« nieprzyjacielskich sprawo­
zdawców byłoby daremnem usiłowaniem. Tyle 
jest rzeczą pewną, że już podkomendni rosyjscy 
w swych doniesieniach pozwalają sobie wielo- 
kroinie na swobodę poetycką.

Pokazało się, że większa część podanych 
przez Rosyan bardzo szeroko epizodów wojen­
nych była nie tylko przesadzoną, ale wprost wy­
mysłem. — W ostatnich tygodniach podejmowa­
ne bezzwłocznie dochodzenia dość często wy­
kazywały, że rozmaite »nadzwyczajnie silne i 
zacięte walki, w których Rosyanie rzekomo kil­
ka tysięcy jeńców wzięli do niewoli i zdobyli 
nadto działa i karabiny maszynowe«, wogóle nie 
miały miejsca. To stwierdzenie odnosi się zaró­
wno do Wołynia, jak i do obszaru około Radzi­
wiłłowa, jako też nad Dniestrem. Z pewnością 
nikt nie myśli przeczyć, że nieprzyjaciel mógł 
pochwalić się niejednym sukcesem na Wołyniu 
i na Bukowinie; jeżeli jednak nieprzyjaciel przy 
opisie wydarzeń popada w śmieszną, dającą się 

łatwo udowodnić przesadę, to łem samem najle­
piej wykazuje, że rzeczywistość pozostaje dale­
ko w tyle poza oczekiwaniami, jakie on przywią­
zywał do przebiegu wydarzeń.

Ulijli i»
Nic nowego.

Wiedeń, 28. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 29. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Spokój,

Wiedeń, 30. czerwca. Urzędowo donoszą: 
Nad dolną Vojusą potyczki przednich straży. Po­
za tern nic znaczniejszego.

Wiedeń, 1. lipca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 2. lipca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

ïjM hmMii wöa.
Zdobycie Liniewki.

Berlin, 28. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi; U grupy Linsingena zdobyto szturmem wieś 
Liniewkę (na zachód od Sokula) i położone na 
południe od wsi rosyjskie stanowiska. Zresztą 
nie było istotnych wydarzeń.

Zdobycie rosyjskiego punktu oparcia.
Berlin, 29. czerwca. Naczelna kwatera do­

nosi: Rosyjskie ataki kilku kompanii pomiędzy 
Dubatówką a Smorgoniami rozbił/ E:ę w ogniu 
zamykającym. Koło Gnieziszc"” e a południowy 
wschód od Lubozy) zdc1 zturmem niemieck 
oddział nieprzyjacir' ,unkt oparcia na wschód 
od Niemna i w"‘.ął do niewoli dwóch oficerów i 
56 żołnierzy, oraz zdobył 2 karabiny maszynowe 
i 2 miotacze min.

Berlin, 30. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Pominąwszy korzystną dla nas potyczkę na 
północ od jeziora Ilsen (na południowy zachód 
od Dźwińska), niema z północnej części frontu 
nic istotnego do doniesienia.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na połu­
dniowy wschód przed Liniewką pozostały bez­
skuteczne przeciwaiaki Rosyan wypartych po­
nownie przez nasze oddzialv z ich stanowisk. 
Pojmano przytem 100 Rosyan w niewolę i zdo­
byto 7 karabinów maszynowych.

Pomyślne walki na zachód od Łucka.
Berlin, 1. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen. Linsingena; Na zachód od Ko­
lek, na południowy zachód od Sokula i koło 
Wiczyna zdobyto rosyjskie stanowiska. Na za­
chód i na południowy zachód od Łucka toczą się 
korzystne dla nas walki. W jeńcach stracili tu 
wczoraj Rosyanie 15 oficerów, 1365 żołnierzy, 
od 16. czerwca 26 oficerów i 3165 żołnierzy.

U armii gen. hr. Bothmera nieprzyjaciel 
swoje ataki kawaleryi, prowadzone bezskute­
cznie na południowy wschód od Tłumacza, opła­
cić musiał ciężkiemi stratami.

Nowe sukcesy przecřv Rosyanom.
Berlin, 2. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa armii generała Linsingena: Atak postępu­
je. Liczba jeńców wzrosła o 7 oficerów i 1410 
żołnierzy. Na różnych miejscach zostały nieprzy­
jacielskie kontrataki gładko odparte.

Armia gen. hr. Bothmera: Niemieckie i au- 
stro-węgierskie wojska wzięły szturmem nieda­
wno przez Rosyan obsadzone wzgórze Worobi- 
jówka (na północny zachód od Tarnopola) i ode­
brały przeciwnikowi w jeńcach: 7 oficerów i 982 
żołnierzy, w zdobyczy: 7 karabinów maszyno­
wych i 2 miotacze min.

Naczelne dowództwo armii.

Walka powietrzna nad zatoką ryską.
Berlin, 28. czerwca. Urzędowo donoszą pod 

datą 26. b. m.: Jeden z naszych hydroplanów 

zmuszony był do walki nad wejściem do zatoki, 
ryskiej z pięcioma rosyjskimi latawcami i jedne­
go z nich zmusił do lądowania. W dalszym < iągu 
w tej samej okolicy zawiązała się walka po­
wietrzna pomiędzy pięcioma niemieckimi i pię- 
cioma rosyjskimi latawcami. Dwa rosyjskie la­
tawce, ciężko uszkodzone, musiały lądować, z 
naszych jeden, trafiony kulą w propeller, spadł i 
zatonął; załogę zabrały inne latawce niemieckie 
i odstawiły do stacyi własnej. Mimo silnego 
ostrzeliwania przez kontrtorpedowce wszyscy 
pozostali lotnicy wrócili cało.

Walka na morzu.
Berlín, 1. lipca. Biuro Wolffa donosi: W no­

cy z 29. na 30. z. m. między Haefringe i Landsort 
zaatakowały torpedami niemie­
ckie łodzie torpedowe rosyjskie si­
ły zbrojne, złożone z krążownika 
pancernego, krążownika i pięciu 
kontrtorpedowców, które prawdopodo­
bnie miały na celu niszczenie naszej żeglugi han­
dlowej. Po krótkiej walce cofnęły się 
rosyjskie siły. Mimo gwałtownego ostrze­
liwania niema po rtaszej stronie ani strat, ani 
uszkodzeń do zanotowania.

iUllli iÄttKÄ
Ciężkie straty Francuzów.

Berlin, 28. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Od kanału La Bassee do południowej oko­
licy Somme podejmował nieprzyjaciel przy wie­
lokrotnie spotęgowanej działalności artyleryi, W 
związku z wysadzeniami i pod osłoną obłoków 
dymu i gazu, wyprawy wywiadowcze, które od­
parto bez trudu. Również w Szampanii spełzły 
na riczem przedsięwzięcia słabszych nieprzyja­
cielskich oddziałów na północny wschód od Le 
Mesnil. Na lewo od Mozy odrzucono w nocy na 
»Martwym Człowieku« nieprzyjacielskie oddzia­
ły granatów ręcznych. Na prawo od Mozy ata­
kowali Francuzi wczoraj przez cały dzień po 12- 
godzinnem najgwałtowniejszem przygotowaniu 
działowem znacznemi, po części nowo sprowa- 
dzonemi siłami, zdobyte przez nas w dniu 20. 
czerwca stanowiska na grzbiecie wzgórz »Terre 
froide«, wieś Fleury i przylegające od wschód11 
linie. Wśród nadzwyczajnie wielkich strat nie­
przyjaciela, spowodowanych ogniem obronnym 
naszej artyleryi i poniesionych w walce z naszą 
dzielną piechotą złamały się wszystkie ataki 
całkowicie.

Koło Douaumont zestrzelono nieprzyjaciel­
skiego lotnika. W dniu 25. czerwca zestrzelił po­
rucznik Höhendorf koło Raycourt (na północ od 
Nomeny) siódmy z kolei nieprzyjacielski samo­
lot, mianowicie francuski dwupłatowiec.

Jak skonstatowano przy dalszem badaniu» 
nie sprawdza się podana w naszem sprawozda­
niu z 23. czerwca wiadomość, jakoby wśród lo­
tników, którzy zaatakowali Karlsruhe, znajdo­
wali się również Anglicy. Pojmani w niewolę lo­
tnicy są wyłącznie Francuzami.

Berlin, 29. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Ogólny obraz na angielskiem i na p°*' 
nocnem skrzydle francuskiego frontu jest w isto­
cie swej taki sam, jak był w poprzednich dniacm 
Natarcia nieprzyjacielskich patroli i silniejszyo 
oddziałów piechoty, a także ataki gazowe są I1' 
czniejsze. Przeciwnika wszędzie odparto. ra 
gazowe pozostały bez skutku. Walka działowa 
doszła częściowo do wielkiej zaciekłości.

Także na naszym froncie na północ od A*s' 
ny i w Szampanii, pomiędzy Auberive i Argona­
mi rozwinęli Francuzi ożywioną działalno» 
ogniową. Także tu zostały lżejsze ataki z łatwo­
ścią odrzucone. j

Na prawo od Mozy, na północny zachód o 
warowni Thiaumont, były mniejsze walki P1C' 
choty.

Postępy Niemców na wzgórzu 304.
Berlin, 30. czerwca. Naczelna kwatera do 

nosi: Również wczoraj i w ciągu nocy odpar ’ 
nasze oddziały angielskie i francuskie ataki n^ 
licznych miejscach koło Richebourg przez n3j 
tychmi istowe przeciwnatarcie. NieprzyF'1 
kontynuował bezskutecznie ataki gazowe, 
działalność artyleryi utrzymywała się nada
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J^ami. Postępujące na południowy wschód 
Tahury i koło folwarku Maison de Champa- 

k francuskie oddziały zostały krwawo odpar- 
304 a frwo °d Mozy osiągnęliśmy na wzgórzu 
s j dalsze postępy. Na prawo od rzeki nie przy- 
Ç ® drj żadnych czynności piechoty. Łączna licz- 

Jeńców, pojmanych w czasie naszych sukce-
U "iw dniu 22. czerwca i przy odparciu wielkie- 
ró fr.ancusKiego przeciwataku wynosi 70 ofice- 

*3200 żołnierzy.
Kapitan Bölke zestrzelił wieczorem dnia 27. 

^.erWca koło folwarku Thiaumont 19. z kolei 
na Pr.zyjacielski samolot, zaś porucznik Parschau 
UiP.ófr*00 od Peronne w dniu 29. czerwca 5-ty z 
*e n1. Sain°lot nieprzyjacielski. W okolicy Beour- 
te .es (Argony) zestrzelony został ogniem ba- 

ry* obronnych francuski dwupłatowiec.

Zaciekła walka o warownię.
Ą Berlin, 1. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

?*elsko-francuskie ataki wywiadowcze, po- 
S| .•'Zone i w ciągu nocy w wielu miejscach, zo- 
*a Y odparte. Jeńcy pozostali kilkakrotnie w 
tJZe*** ręku, a także materyał. Natarcia, rozpo­
jí11 an.e s*lnym ogniem, atakami gazowymi i wy- 
str en*am*- Dziś rano działalność bojowa po obu 
^ach Sommy wzrosła znacznie. Na północny 
zfy °d od Reims i na północ od Le Mesnil speł- 
I, a n czem mniejsze przedsięwzięcia nieprzy- 
lo-4Êj ’ej piechoty. Na wschodnim brzegu usi- 

nieprzyjaciel odebrać nasze stanowiska na 
^J^nej Ziemi« koło i we warowni Thiaumont, 
ją SY’ając do szturmu, podobnie jak 22. i 23. ma- 

nad Douaumont, ogromne masy. Podobnie jak 
sufedy na podstawie nieznacznych miejscowych 

Cesów początkowych ogłosił on przedwcze- 
swem urzędowem sprawozdaniu z dzi- 

a^^ej nocy odzyskanie warowni. W• rzeczywi- 
jjf^i atak jego rozbił się wszędzie z ciężkieini 

’’ indzie, którzy w niektórych miej- 
L . doszli byli do naszych linii, zostali wzięci 
<Ln!?w°li. Do byłej warowni przedewszystkiem 
patZ ”, tylko jeńcy. Przedsięwzięcia niemieckich 

°ii na północ od lasu Parroy i na zachód od 
’tones były pomyślne.

»b dego Cesarska Mość odznaczył orderem 
\vc ür 1‘ merite« porucznika Wintgensa, który 
li^aj na południowy zachód od Chateau Sa- 
<i(l? Zestrzelił francuski dwupłatowiec, w uzna­
ją wYbitneî działalności w walce powietrz- 
ilie^ Ogniem działowym uniezdolniono do boju 
r^rzyjacielski samolot koło Brass, ogniem ka- 
Jvaln6w maszynowych drugi samolot w okolicy 
eS[,°,Wni Douaumont. Ataki nieprzyjacielskiej 
skt/ .Y na Lille nie spowodowały żadnej woj- 

straty, ale pociągnęły za sobą liczne zna- 
K-11v°frary z lundości, szczególniej w kościele St. 
Iic2 erL które w. zabitych i rannych przenoszą 
«óv ^0- Również wiele francuskich mieszkań- 
Pot Z°stało zabitych lub ranionych w miastach: 

^apaume, Peronne i Nessle, wskutek 
^ic^ySfr’cgo i angielskiego ognia, oraz bomb ło­

ił
ucZf*lek angielsko-francuskiej ofenzywy.

Ną ^rlin, 2. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
iąj ^rokości około 40 km rozpoczął się wczo- 

c rzYgotowany od wielu miesięcy n i e o g r a- 
5k0Z< n y m i środkami wielki angiel- 
inj0 * t r a n c u s k i atak masowy. Po 7- 
K, 01 działaniu silnej artyleryi i gazów na 

rZegach Sommy, jako też potoku Aucre od 
Sł - c°urt ż do okolicy La Boiselle nie uzy- 
’latp^’^Przyjaciel znaczniejszej korzyści, poniósł 
k1 bardzo ciężkie straty. Natomiast uda- 
Jo nU. się wtargnąć w pojedynczych miejscach 
SojpPrzedniejszych linij obu dochodzących do 
Zą Y odcinków dywizyjnych, tak że uważano 
strJ.e?s°'vne, cofnąć te dywizye z zupełnie roz­
ryj 2 anych najprzedniejszych rowów do pozy- 

jv.P°rowej, leżącej pomiędzy pierwszą a dru­
giej ZYcyą. Materyał wbudowany w najprze- 

bnię, który zresztą uczyniony został nie- 
Z^tyęYni do użycia, został stracony, jak się to 
ř.ZeujZe dzieje w podobnym wypadku. W połą- 
’iczjj” z tą wielką działalnością bitewną stały 
Wig: Napady artyleryjskie, jako też liczne 
N Przedsięwzięcia ofenzywne na sąsie- 
*kiio, frontach, jako też na zachód i na połu- 
^Zie. Wschód od Tahure; rozbiły się one wszę-

N iMr-J1 K’Wo od Mozy zostały na wzgórzu 304 
fraąc c .części rowów francuskich i odparty 

s** atak granatami ręcznymi.

Na wschód od Mozy zaczepił przeciwnik 
przy wznowionem użyciu silnych sił wczoiaj kil­
kakrotnie i także dziś rano niemieckie linie na 
wzgórzu »Zimna Ziema«, przedewszystkiem ko­
ło fortu pancernego Thiaumont i musiał w ogniu 
zaporowym wśród największych strat 
znowu zawrócić.

Nieprzyjacielskie samoloty rozwijały wielką 
działalność. Nasze eskadry zmusiły nieprzyja­
ciela na wielu miejscach do walki i zadały mu 
ciężkie straty. Zestrzelonych zostało przeważnie 
w okolicy zaczepionego frontu i w obszarze Mo­
zy 15 nieprzyjacielskich samolotów, z których 
8 angielskich i 3 francuskie spadło na nasze li­
nie. Nadporucznik baron Althans ubezwładnił 
swego siódmego przeciwnika. Nie straciliśmy ża­
dnego samolotu, chociaż pojedynczy motorowi 
i obserwatorzy zostali zranieni.

Naczelne dowództwo armii.

UJ'ljM «I Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 23. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Poza walkami artyler-jl między Wardarem 
a Doiranem niema nic do doniesienia.

Berlin, 29. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 30. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie niezmienione.

Berlin, 1. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Perlin, 2. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii.

Rocznica zgonu następcy tronu. -
Srajewo, 28. czerwca. Jako w rocznicę zgo­

nu arcyksięcia następcy tronu Franciszka Ferdy­
nanda i jego małżonki odbyły się we wszystkich 
świątyniach nabożeństwa żałobne.

Artstetten, 28. czerwca. O godz. *210. rano 
odbyło się jako w rocznicę zgonu ś. p. następcy 
tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i jego 
małżonki nabożeństwo żałobne. W grobowcu 
odprawiono uroczyste modły, w których ucze­
stniczyło 3 dzieci zmarłych ze swym opiekunem 
hr. Jarosławem Thunern.

Tisza o położeniu wojennem.
Budapeszt, 28. czerwca. Prezydent mini­

strów Tisza udzielił w parlamencie wyjaśnień o 
sytuacyi wojennej. Co do frontu wołyńskie­
go informował, że wojska sprzymierzone prze­
ciwstawiają nieprzyjacielowi posuwającą się 
krok za krokiem konti ofenzywę i że znaczną 
część zdobytego przez Rosyan terenu już odzy­
skano. Armia walcząca na Bukowinie musiała 
się cofnąć wobec przewagi nieprzyjacielskiej, 
czego dokonała w doskonałym porządku, zada­
jąc nieprzyjacielowi ciężkie straty. Armia nasza 
— móvňl — utrzymuje się nietknięta i gotowa 
do boju w posiadaniu silnych pozycyi. Stosune^ 
sił walczących przesuwa się także na bukowiń­
skim i wschodnio-galicyjskim froncie na naszą 
korzyść i wszelkie są dane, abyśmy z niewzru- 
szonem zaufaniem oczekiwali pomyślnego roz­
woju wypadków. (Oklaski.)

Wyrok w procesie Liebknechta.
Berlin, 29. czerwca. Wvrok w procesie Lieb- 

knechta opiewa: Dwa lata, 6 miesięcy, 3 dni wię­
zienia, wykluczenie z armii za usiło­
wanie zdrady wojennej, za uparte 
nieposłuszeństwo i opór wobec 
władzy państwowej. Wyroi ogłoszono 
wraz z uzasadnienim po przywróceniu jawności 
obrad. W wymiarze ka-y trzymano się zapatry­
wania, że Liebknecht działał nie z nikczemności, 
lecz że fanatyzm polityczny był sprężyną jego 
zbrodni. Z tego powodu trybunał oświadczył się 
za najniższą dopuszczalną karą iodstąpiłod 
odjęcia mu praw honorowych oby­
watelskich. Przeciw wyrokowi przysługuje 
Liebknechtowi odwołanie.

Casement skazany na śmierć.
Londyn. 30. czerwca. Biuro Reutera donosi: 

Proces przeciw Casementowi został ukończony.

Casementa uznano winnym zbrodni zdrady sta­
nu i skazano na śmierć.

Casement jest znanym Irlandczykiem, któ­
ry podczas wybuchu rewolucyi irl indzkiej chciał 
wylądować na wybrzeża Irlandyi z okrętem na­
pełnionym bronią. Okręt został zatopiony, sam 
Casement przytrzymany. Czyniono mu zarzut, 
że przy pomocy’ pieniędzy niemieckich organi­
zował rewolucyę.

Spór Stanów Zjednoczonych z Meksykiem.
Bezpośrednie zerwanie z Meksykiem zosta­

ło zażegnane przez wypuszczenie na wolność 
wziętych do niewoli Amerykanów pod Carrizal.

»■■■■■■■■■■■■BII I

Nowa losy Czerwonego Krzyża.
Pod wpływem ustawy zabraniającej rozpi­

sywania losów przyzwyczajono się w Austryi 
uważać za rzecz zupełnie naturalną, że nabycie 
losów, na które przy wylosowaniu padła mała 
wygrana, — jest interesem przynoszącym straty. 
Mimo to losy kupuje się zawsze na nowo, bo 
chce się mieć w ręku możliwość ewentualnej 
wygranej.

Austryackic Towarzystwo »Czerwonego 
Krzyża«, robiąc użytek z rzadkiego pozwolenia 
na wydawanie pożyczki losowej, zdecydowało 
się na wydanie małych losów. Ostatni mały los 
był t. zw. stary austr. los »Czerwonego Krzyża« 
z roku 1882. Potem nastąpiły jeszcze tylko losy 
kredytowe ziemskie II. emisyi z r. 1889 a potem 
nastąpiło wydanie prawa zabraniającego wyda­
wania losów.

Po 34 latach tedy będzie znowu po raz 
pierwszy podana ludności możność nabycia ma­
łego losu z pierwszej ręki. Historya rynku losów 
wskazuje na to, że niekorzystny i wątpliwy 
wphw prawa zabraniającego wydawania losów 
występuje najjaskrawiei u drobnych losów, mia­
nowicie pokrzywdzenie niezamożnych ludzi, któ­
rzy chętnie swoje pierwsze oszczędności umie- 
szają w losach, aby być po: iadaczami papierów 
wartościowych, przynoszących im jednocześnie 
możliwość wygranej. — Z tych względów wybór 
mniejszego typu losów jest najbardziej wskaza­
nym i celowym. — Pierwszy wyłom w prawie za- 
braniającem wydawaniu losów będzie mógł słu­
żyć dla polepszenia stanu na rynku losów wła­
śnie przy drobnych losach i te.n samem zapobie­
gnie ponownemu ruchowi w kierunku skupywa­
nia i szkodzenia tvm szerokim masom, jak to w 
latach 1909 i 1910 się działo. Austr. Towarzy­
stwo »Czerwonego Krzyża« będzie się. st srało, 
to wyjątkowe pozwolenie na wydawanie losów 
wyzyskać w jak najszerszych ramach dla wła­
snych celów, nie pomijając z drugiej stron} 
ochrony interesów ogółu, tak że nie może być 
obawy o zbyt wysoki kurs losów.

Kurs emisyjny i najmniejsza wygrana nie go- 
v’inny zbyt dużych wykazywać różnic. Dotych­
czasowe częste dotkliwe straty na kapitale przy 
wylosowywaniu małych wygranych muszą.być 
usunięte, tak że koszt udziału w grze musi się 
ograniczyć co najwyżej na straty procentu, gdyż 
i tak w losie małego typu domknie to takich 
kwot, które najczęściej nie są składane na pro­
cent a bez kupienia losu nie byłyby za oszczę­
dzone.

Jest także ważnem ze stanowiska uspra­
wiedliwionych wymagań nabywcy losu, aby wy­
grana nie tak, jak to było dotąd po zachęcają- 
cem wydaniu losu tenże wkrótce i pod koniec 
losowania spadał na nizki poziom.

Nowy los nie będzie posiadał żadnych ku­
ponów na zysk, tak że szkodzeme publiczności z 
tego tytułu w przyszłości nie będzie możliwe. 
No vy los bidzie zadawalał pod każdym wzglę­
dem. Nabywcy będą otrzymywali z jednej strony 
mały austryacki los na warunkach takich, jakich 
nie notowano od 30 lat, z drugiej strony będzie 
miał zadośćuczynienie, że przez kupno losu 
»Czerwonego Krzyża« w momencie tak decydu­
jącym przysługuje się ważnemu dla całej ludno­
ści rozwojowi. Wydanie małych losów umożli­
wia udział szerokim warstwom ludności.
«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■"■
Z i okolicy

Odznaczenia. W uznaniu zasług, położonych 
przez gorliwą i poświęcenia pełną działalność w 
pomocniczej służbie sanitarnej w czasie wojny, 
otrzymali od cesarza następujące < odznaczenia: 
Przeor konwentu Braci Miłosiernych w Cieszy­
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prawę prowadził kapitan audytor dr. Plenkner, 
bronił oskarżonego nadporucznik dr. Rosenberg. 
Białończyka zasądzono na śmierć przez powie­
szenie. Po potwierdzeniu wyroku przez komen­
danta wojskowego Eksc. marszałka polnego po­
rucznika Hajka został w podwórzu aresztów po­
towych w Mor. Ostrawie wyroił wykonany.

Z sali sądowej. (Nałogowa złodziej- 
k a.) Na jednym z targów piątkowych na Saskiej 
Kępie przyłapano 22-letnią służącą Maryę Holę 
w chwili, gdy pewnej pani skradła z kieszeni sa­
kiewkę z przeszło 20 K, Złodziejkę przymknięto, 
a przy przeszukiwaniu jej rzeczy znaleziono ca­
ły magazyn różnych skradzionych przedmiotów, 
jak górne części bucików, 17 par obcasów gu­
mowych, przedmioty galanteryjne i gotówkę w 
kwocie 318 K. Również u jej matki w Wilkowi­
cach znaleziono 1 kożuch damski, jedwabną pa­
rasolkę, bieliznę damską, z czego część była 
skradziona w Cieszynie. Holówna już parę razy 
była karana za kradzież. Obecnie w maju b. r. 
stawała znów przed sądem za wyżej wymienio­
ne świeże kradzieże i została skazana na 10 mie­
sięcy obostrzonego więzienia z postem co mie­
siąc.

— (M łodociani włamywacze.) Ru­
dolf Walczakowski, 18-letni uczeń szewski, Je­
rzy Walczakowski, 17 lat liczący i 21-letni pa­
lacz Fr, Szczybrocha włamali się cztery razy do 
składu spedytora Briilla w Dziedzicach, skąd 
skradli różne środki spożywcze i skórę w war­
tości przeszło 2000 K. Rudolf W. był oprócz te­
go oskarżony o pobicie sztaketą pewnego czło­
wieka, o skradzenie munduru wojskowego war­
tości 200 K i o bezprawne noszenie go, Jerzy W. 
o jazdę kolejową bez biletu, Szczybrocha o pod­
palenie budki strażniczej dla straży wojskowej. 
V szyscy trzej stawali w maju b. r. przed sądem 
w Cieszynie, gdzie zostali skazani: Rudolf Wal­
czakowski na 18 miesięcy, Jerzy Walczakowski 
na 6 miesięcy a Szczybrocha na 13 miesięcy cięż­
kiego i obostrzonego więzienia.

Z Rudnika. Nad naszą miejscowością Rudni­
kiem oraz Kończycami rozszalała się zeszłej nie­
dzieli, t. j. 25, czerwca, około godziny 5. po po­
łudniu okropna burza, jakiej już długo nie byli­
śmy świadkami. Raz wraz uderzały pioruny a 
czarne chmury, otworzywszy swe zapory, spu­
ściły istne strugi. W kilku zaledwie minutach 
przemieniły się nasze drogi w potoki a doliny w 
formahie stawy. Spadł równocześnie, ale dzięki 
Bogu stosunkowo krótko, a to tylko promami 
grad, któryby w obecnych ciężkich czasach do­
tkliwą był wyrządził szkodę. Najwięcej ucier­
piały rośliny okopowe, które zostały częścią po­
łamane, częścią zaś pozwyryw'ane i uniesione. W 
poblizkiej Pruchnej uderzyło do chlewa i zabiło 
podobno krowę. W następny poniedziałek prze­
leciała nad naszą okolicą podobnie gwałtowna 
burza, która na szczęście nas minęła, ale na 
wzgórzu simoradzkiem zapaliła stodołę.

nie Bertinus E11 n e r złoty krzyż zasługi z ko­
roną na wstążce medalu waleczności; złoty 
krzyż zasługi na wstążce medalu waleczności 
otrzymali: zastępca przeora Sebaldus Barton 
i ks. Ernest Gross, obydwaj z konwentu Braci 
Miłosiernych w Cieszynie i prowizor apteczny 
fr. Metody Kucera, pełniący służbę w szpi­
talu rezerwowym I. w Cieszynie: srebrny krzyż 
zasługi na wstążce medalu waleczności otrzyma­
li następujący Bracia Miłosierni, pełniący służbę 
w tym samym szpitalu: Bogumił Lewandow­
ski, Otilo B i r e 11 i Kleofas M a c h a n e.

Z dyrekcyi c. k. gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Egzamina wstępne do kla­
syk przed feryami odbędą się w dniu 8. lipca 
1916 od godziny 10, rano. Wpisy do I. klasy 
odbędą się 7. lipca po południu od godz. 3, do 5. 
i 8. lipca od godz. 8. do 9, Przy wpisach przed­
łożyć należy a) metrykę urodzenia, b) ostatnie 
świadectwo ze szkoły ludowej. Oprócz tego 
składa się opłatę w kwocie 7 K 40 h. Wymaga­
nia, stawiane przy egzaminie wstępnym do I. kla­
sy, ogłoszono za kratkami w budynku szkolnym.

Nadawanie telegramów do Belgii. Zezwolo­
no obecnie na ogólny obrót telegraficzny z Bruk­
selą, Leodium i Verwiers wraz z przedmieściami 
i miejscowościami sąsiedniemi oraz z Antwerpią 
i Hasseltem pod ograniczeniami ogólnemi, istnie- 
jącemi dla prywatnego ruchu telegraficznego. 
Przedmieściami i miejscowościami sąsiedniemi 
Brukseli są: Anderlecht, Auderghem, Boitsfort, 
Cureghem, Etterbeek, Evere, Forest, Gansho­
ven, Haren, Jette, Ixelles, Koekelberg, Laeken, 
Molenbeek, Saint Gilles, Saint Josse-ten-Noode, 
Schaerbeek, Tervueren, Ucle, Vilvorde Water- 
mael, Woluwe. Leodium: Angleur, Ans, Che- 
nee, Flemalle Grivegnee, Herstal, Hollogneaux- 
Pierres, Jemeppe (Mozela, Jupille, Ougree, 
Sclessin, Seraing, Tilleur, Val-Saint-Lambert, 
Wandre, Verviers: Dison, Dolhain (Lim­
burg), Ensival, Heusy, Hodimont, Pepinster i 
Stembert. Telegramy do miejscowości tych mo­
żna nadawać tylko w otwartej mowie niemie­
ckiej. Oplata wynosi 16 h za słowo« i 60 h jako 
opłata podstawowa.

Uznanie za zmarłego (24 uc. 1 ces. rozp. z 
d. 12. paźdz. 1914, 1. 276 dz. u. p.). Można żądać 
uznania osoby nieobecnej za zmarłą: a) jeżeli o 
nieobecnym, liczącym lat 70 życia skończonych, 
od lat co najmniej pięciu, zaś o nieobecnym 
liczącym 30 lat skończonych życia, od lat co 
najmniej dziesięciu niema żadnej 
wiadomości. Albo: b) jeżeli o nieobecnym, 
który brał udział w wojnie i został ciężko ran­
ny, lub zaginął, niema przez lat 3 wiadomości, 
licząc od upływu roku, w którym się wojna za­
kończyła. Jeżeliby więc wojna zakończyła się 
w ciągu roku 1916, to ów okres 3-letni liczy się 
od 1, stycznia 1917. Pamiętać przytem należy, 
że wojna kończy się zasadniczo dopiero po za­
warciu pokoju, c) Pod tymi samymi warunkami, 
o których wyżej pod b) mowa, można żądać 
uznania za zmarłą osobę, która znajdowała się 
na zatopionym okręcie lub w niebezpieczeń­
stwie blizkiej śmierci. Uprawnionym do posta­
wienia wniosku o uznanie osoby nieobecnej za 
zmarłą jest ten, kto ma w tern interes, a więc n. 
p. pozostały przy życiu małżonek lub małżonka, 
o ile chce wejść w nowy związek małżeński, al­
bo spadkobiercy i t. p.

Karty cukrowe w razie zmiany swego miej­
sca pobytu można otrzymać w nowej miejscowo­
ści tylko za poświadczeniem odmeldowania w 
dawnej miejscowości i to dopiero po upłynięciu 
ważności kart już otrzymanych. Z poświadcze­
niem odmeldowania należy się zgłosić w urzę­
dzie gminnym, względnie w komisyi chlebowej 
nowego miejsca pobytu. Wystawione poza Ślą­
skiem karty cukrowe można zamienić na Śląsku 
za okazaniem poświadczenia odmeldowania. Te 
osoby, które wogóle jeszcze nie otrzymywały 
kart cukrowych w pewnej miejscowości, a przy 
zmianie miejsca pobytu chciałyby je otrzymać, 
muszą mieć na karcie odmeldowania zaznaczo­
ne, że dotychczas kart nie dostawały. Tak samo 
ma się sprawa z dodatkowemi kartkami cukro- 
wemi dla zagotowywania owoców.

Skazanie mordercy w Karwinie. Morawska 
Ostrawa, 28. czerwca. Dziś przed sądem poto­
wym w Morawskiej Ostrawie zakończyła się roz­
prawa przeciw Franciszkowi Białończykowi, ro­
botnikowi kopalnianemu z Karwiny, o morder­
stwo, popełnione na 14-letniej córce górnika 
Sladczyka. Rozprawa odbyła się pod przewodni­
ctwem pułkownika porucznika Jennyego. Roz-

Kb. «ïôzef Lnndzln w Cieszynie.
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wychodźca musi posiadać świadectwo szczep,e 
nia ospy lub poddać się szczepieniu.
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Nowi uchodźcy galicyjscy. Z powodu ofen- 
zywy rosyjskiej niektórzy mieszkańcy z powia­
tów wschodnich opuścili swoje siedziby i zwró­
cili się do zachodnich krajów monarchii. — Wie­
lu skierowało się do Wiednia. Ci jednak, którzy 
mają wystarczające środki na swoje utrzymanie, 
otrzymują wskazówki, aby wybrali sobie inne 
miasta, ponieważ Wiedeń jest obecnie najdroż- 
szem miastem, ci zaś, którzy nie mogą się sami 
utrzymać, zostają odesłani do baraków. Każdy

(Przyjacielem w złych dniach) i godzinach bolu 
zawsze Fellera niezawodny ból uśmierzający fluid z 
cyi roślin z marką »Elza-fluid«. Liczni lekarze P°* .j, 
go, przeszło 100.000 listów dziękczynnych chwali ÍP lÿ 
niezawodny środek domowy. To, co wszyscy P0,U»JM 
chwalą, uczyni i wam dobrze, czytelnicy. 12 flaszek 
za 6 K, posyła franko aptekarz E. V. Feller, Stubica, . 
trala nr. 322 (Kroacya). Nie powinien w żadnym i 
brakować, gdyż z korzyścią jest w licznych wypac* 
mieć »Elza-fluid«, ów dobry środek domowy tuż Pr*^> 
ku. Fellera przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z 
ką »Elza-pigułki«, 6 pudełek 4 K 40 h. ’

Bogaty wybór czasopism.
Piwo pik teńskie i cieszyńskie, piwo ccsars^!fc. 
Bogaty sklad win butelkowych i wyszynkowy

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.

ipod Najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król.

udziela pomocy pozostałym po
w .wojnie przez ubezpieczenie na wypa° 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpi^ 
nie na każdy wypadek kalectwa i niez° 

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy o. k ■{. 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Ci«6 

Stary Targ nr. 4.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl0^ 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“'
Nabożeństwo dla żotrieray katoliob^" 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśntac

Zestawił ks. Kudoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone. „c k 

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztowo ' 
Format nader zgrabny, wielkość 10J,,X7 cm, 8 
kuszy drnku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni *aS ’ 

żołnierzom ogólnie znane. .
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa blog. J

K5 . „
S Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

GRUNT
koło Cieszyna lub Skoczowa, może być z plonatm^f, 
wentarzem, kupić zamierza pewna osoba w cenie ly; ęjf 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazdk» 

szyńskiej« w Cieszynie.

C. L etisîr. wûjsk. Whüesz íiia wíów i



Wychodzi w» wtorek i piątek:

o składkach na „Opieki nad Kaina« sit Mleka katolicka im. tdoa. Melchiora Oredzieckieon“ w Cieszynie. "W*

Odparcie ataków włoskich.

Wiedeń, 3. lipca. Urzędowo donoszą: Oży­
wiona działalność nieprzyjacielskich dział i mio­
taczy min przeciw płaskowyżu Doberdob, zwła- 
s--cza przeciw odcinkowi na południe od Monte 
^ei sei Bussi trwa nadal. Miejscami przyszło ró - 
Xvnież do zaciętych walk granatami ręcznymi. W 
^bszarze Marmolata i na naszym froncie miçdzv 
t^fentą a Adygą odparto znowu liczne ataki frte- 
Przyjacielskie. W obszarze Monte i Interotto 
Przyprowadził porucznik Kaiser z udałej wyprą- 
"y na nieprzyjacielskie karabiny maszynowe, 
P°djętej z patrolą, złożoną z 6 żołnierzy z c. k. 
Pułku piechoty obrony krajowej nr. 26, 266 jeń­
ców, w tern 4 oficerów. Na innych miejscach poj­
mano wczoraj w niewolę 14 oficerów i 336 żoł- 
Uierzy.

Wiedeń, 4. lipca. Urzędowo donoszą: Nasz
*r°nt między morzem a Monte dei sei Bussi znaj- 
ó“Wał się wieczorem i przez noc pod najsilniej­
szym ogniem działowym i był nieprzerwanie ata­
kowany. Najgwałtowniejsze wysiłki nieprzyja- 
flcla skierowane były tym razem przeciw grzbie­
towi na wschód od Monfalcone, który nasze 
^zielne oddziały pospolitaków utrzymały w 
sWem ręku wobec siedmiu ataków. Odparto ró­
wnież, częścią w walkach wręcz natarcia Wło­
chów, skierowane przeciw stanowiskom naszym 
~°ło Bagni, pod Monte Cosich i na wschód od 

elz. Przed Monte San Michele przeszkodził już 
kasz ogień działowy posuwaniu się nieprzyja- 
Sjdskiej piechoty. Na północ od doliny Sugana 
4’amały się ataki Włochów przeciw naszym sta­
nowiskom nad górnym biegiem potoku Maso, 

ównież na północ od tej doliny Posina odrzu­
ty nasze oddziały liczne natarcia przeciwnika, 
k czoraj pojmano w niewolę 177 Włochów. Po­
l' ’ znik Jan Feint zestrzelił trzeci z rzędu samo- 

nieprzyjacielski.
Wiedeń, 5. lipca. Urzędowę donoszą: W od- 

.nku Doberdob utrzymuje się dalej nieprzyja- 
,e‘ski ogień działowy, skierowany głównie na 

Studniową część płaskowyża. Usiłowane ataki 
j. *°chów na nasze stanowiska na wschód od 

onfalcone i Selz zostały odparte. Na froncie 
. oąiiędzy Brentą a Adygą podejmował nieprzy- 
P c*el bezskuteczne natarcia na nasze stanowiska 
Ą. ’o Roana i na północ od doliny Possina. Koło 

o°urget i w dolinie Sugana zestrzelono po 
anym. nieprzyjacielskim samolocie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Za ogłoszenia 
ph.ci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilkc 
razowem umieszczenia znacznie 

taniej.

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie i Drukarnia »Dziedzictwa«, plac leatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Griinleld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 balerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

z przesyłkę pocztowąi 
•* *Jorocznie , . . 7 K — h

' »ocznie . . . ■ 3 » 50 »
*J*»rtalnie , ... 1 » 75 »

Mez przesyłki pocztowe): 
■(dorocznie . . . 6 K — h

Półrocznie . , . . 3 » — »
50 »^J^Łrtalnie , , »

bocznik 69

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Ciężkie walki na froncie wschodnim 
i zachodnim.

Hojna IB BiBllI- fiSflSll
Postępy w obszArze Łucka.

Wiedeń, 3. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Bukowinie nie zaszło nic szczególnego. Walki 
pod Kołomyją przybrały na rozmiarach. Na za­
chód od miasta wstrzymano w przeciwataku sil­
ne nieprzyjacielskie natarcie. Na południowy 
wschód od Tłumacza, gdzie niemieckie i austro- 
węgierskie oddziały znajdują się w bitwie, zła­
mał się w ogniu artyleryi i piechoty atak rosyj­
skiej kawaleryi, podjęty na szerokości D/2 kilo­
metra. W obszarze na południe od Łucka zyskał 
«tak sprzymieizonych znowu na terenie. Na za­
chód i na północny zachód od Łucka odparto 
gwałtowne rosyjskie ataki, podobnie spełzły na 
niczem ataki nieprzyjacielskiej kewaleryi w oko­
licy Złoczewki. Na północny wschód od Bara­
nowicz odparły niemieckie i austro-węgierskie 
oddziały silne ataki nieprzyjacielskie, przygoto­
wane gwałtownym ogniem działowym. Walki 
nie zostały jeszcze całkowicie ukończone.

Walki pod Kołomyją trwają dalej.
Wiedeń, 4. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie odparły nasze oddziały odosobnione 
rosyjskie natarcia. Pod Kołomyją walczy się da­
lej z niezmniejszoną gwałtownością. Podjęte 
przez Rosyan na zachód od miasta ataki nie zdo­
łały przedrzeć się dalej. Na północy, na połu­
dniowy wschód od Tłumacza postępowały nie­
mieckie i austro-węgierskie oddziały skutecznie 
naprzód Na Wołyniu usiłuje nieprzyjaciel 
wstrzymać nasz pochód masowymi atakami. Zo­
stał on wszędzie w»ród ciężkich strat odrzu­
cony.

Rosyjska ofenzywa bezskuteczna.
Wiedeń, 5. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

wzgórzach na północny wschód od Kirlibaby na 
Bukowinie potyczki z nieprzyjacielską konnicą. 
Na zachód od Kołomyi artylerya nasza zmusiła 
w południe rosyjską brygadę, posuwającą się do 
ataku, do odwrotu, który przybrał charakter 
ucieczki. Ku wieczorowi zaatakował nieprzyja­
ciel na południe od Sadzawki znacznemi siłami. 
Został wszędzie odrzucony, miejscami w zapal­
czywej walce ręcznej. Koło Barycza na zachód 
od Buczacza, wtargnęli Rosyanie przejściowo w 
nasze stanowiska. I rzeciwatak doprowadził do 
odzyskania naszych poprzednich linii. Koło 
W erby nad górnym Styrem natarcia austryacko- 
węgierskich wojsk przyniosły 11 oficerów rosyj­
skich, 827 żołnierzy i 5 karabinów maszyno­
wych. Od kilku dni na tein polu walki odznaczył 
się od dawna wypróbowany 42. pułk terezyań- 
ski. Na południowy zachód i zachód od Łucka 

spełzły ponownie na niczem liczne natarcia 
przeciwnika z ciężkiemi dla tegoż stratami. Na 
terenie Styru od Sokula w górę, aż poza Rafa- 
łówkę podjęli Rosyanie ponownie swoje ataki. 
Na zachód od Kołków usiłuje nieprzyjaciel przy 
użyciu znacznych sił stanąć pewną nogą na pół­
nocnym brzegu rzeki. Na licznych innych miej­
scach zostały rosyjskie ataki odparte.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Olbrzymie straty rosyjskie.
Wiedeń, 1. lipca. Z głównej kwatery pra­

sowej donoszą: Zeznania jeńców, przejęte mel­
dunki i inne materyały dozwalają teraz uzyskać 
przybliżony obraz strat rosyjskich podczas osta­
tniej ofenzywy. Nie będzie błędnem przyjąć, że 
poza frontem dla każdej grupy wojsk było przy­
gotowanych 50 do 75% rezerw. Tak n. p., aby 
przytoczyć jeden z niezliczonych przykładów, 
34. rosyjski pułk piechoty z armii Leszyckiego, 
walczącej w Galicyi, miał dnia 6. czerwca 3250 
ludzi, w cztery dni później tylko przeszło 800, 
a więc utracił 2450 ludzi, czyli 75 % swego stanu. 
Dnia 14. czerwca dostawiono 2200 ludzi rezer­
wy, przez co pułk znowu odzyskał w przybliże­
niu swą siłę wojenną, już dnia 21. czerwca z 8 
kompanii 5 zostało zupełnie zniesionych, pod­
czas gdy 3 liczyły tylko 20 Jo 50 karabinów. Po­
dobne stosunki okazują się jako następstwo ma­
sowej morderczej taktyki rosyjskich dowódców 
u większości wojsk pod rozkazano Brus.łowa. 
Wszystkie pewne wskazania zgadzają się w tern, 
że rezerwy, przygotowane przy armiach poto­
wych rosyjskich, nie dochodzą już % stanu, po­
trzebnego do odzyskania pełnej siły bojowej i że 
dopiero z rezerw na tyłach musi być sprowadzo­
ny nowy żer armatni. Wojsko rosyjskie 
południowo-zachodnie w ciągu je­
dnego miesiąca walk utraciło nie 
mniej, jak 500.000 ludzi w zabitych i 
rannych.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 4. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Biuletyn rosyjski z dnia 1. lipca 
opiewa: Nasze lewe sk rzydło wypiera nieprzy­
jaciela coraz dalej. Na południe od Dniestru 
zdobyto kilka miejscowości. Po nader zaciętej 
walce wyparły nasze wojska nieprzyjaciela ku 
wzgórzom Berezcwa, 17 i pół km na południowy 
zachód od Kołomyi. Niektóre z tych wzgórz 
wzięto szturmem. Atakujący na północny za­
chód od Kimpolungu nieprzyjaciel wyparty zo­
stał v/ kierunku zachodnim. W tym obszarze 
wojska narze wyparły nieprzyjaciela i po walce 
zdobyły kilka silnie umocnionych stanowisk gór­
skich. Liczba wziętych do niewoli jeńców przez 
armię Leszyckiego w dniach 28. i 29. czerwca 
wzrosła na 305 oficerów i 14.574 żołnierzy. Zdo-
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byto nadto 4 działa i 30 karabinów maszyno­
wych. Ogółem suma jeńców od 4. do 30. czerw­
ca, wliczając oficerów, wynosi 217.000 ludzi.

W obszrrze między Stochodem a Styrem 
utrzymuje nieprzyjaciel silny ogień artyleryi. 
Nader zacięta walka toczy się o stanowiska ko­
ło Zaturza, gdzie wojska nasze mimo ognia bęb­
niącego odparły 9 zaciętych ataków po kolei, 
zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty. W je­
dnym odcinku tej okolicy Niemcy ponieśli wiel­
kie straty wskutek ognia własnej artyleryi, któ­
ra gnała ich znowu do ataku. Przestrzeń zasia­
na jest zwłokami nieprzyjaciela.

Wojna iii
Położenie niezmienion B.

Wiedeń, 3. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Wiedeń, 4. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 5. lipęp. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Walki koło Horodyszcza i Łucka,
Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Rosyjskie łodzie torpedowe i okręt liniowy 
»Sława« ostrzeliwały bez skutku kurlandzkie 
wybrzeże na wschód od Aggars. Nasze baterye 
wybrzeżne wzięły je skutecznie pod swe dzia­
łanie, a nadto atakowały je eskadry lotnicze. 
»Sława« została trafioną.

Na wielu miejscach frontu armii gen. mar­
szałka polnego Hindenburga nieprzyjaciel spo­
tęgował swój ogień i przedsięwziął kilkakrotne 
ataki, które jednak tylko koło Minek (na pół­
nocny wschód od Smorgoniów) doprowadziły 
do walki w naszych pozycyach, z któryc h jednak 
nieprzyjaciela natychmiast znowu wyparto, 
przyczem zabrano 243 jeńców i zadano ciężkie 
krwawe straty.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Na północny wschód 
i na wschód ud Horodyszcza i po obu stronach 
linii kolejowej Baranowicz-Snów przedsiębrali 
Rosyanie ataki po kilkugodzinnem przygotowa­
niu ogniowem. Przeciw oddziałom, które wtar­
gnęły na północny wschód od Horodyszcza prze- 
ciwatak postępuje. Poza tem zmuszono nieprzy­
jaciela, przy pozostawieniu p’-zez niego wielu 
poległych i ranionych, do odwrotu.

Grupa wojsk generała Linsingena: Rosyjskie 
silne przeciwataki na północ i południowy za­
chód od Łucka rie zdołały powstrzymać nasze­
go posuwania się. Wielkie ataki kawaleryi zła­
mały się dotkliwie. Liczba jeńców podniosła się 
do 1800 żołnierzy.

Armia gen. hr. Bothmera: Na południowy 
wschód od Tłumacza prowadzą nasze wojska 
pomyślne walki.

Sukcesy niemieckiej i austro-węgierskiej kontr- 
ofenzywy.

Berlin, 4. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden­
burga: W związku z wielokrotnie spotęgowaną 
działalnością artyleryjską zaatakowali Rosyanie 
wieczorem i w nocy na froncie jezioro Narocz- 
Smorgoń, na wschód od Wiszniewa w licznych 
m>ejscach, a znacznemi siłami z obu stron Smor­
goniów koło Bogucza (na północny wschód od 
Krewa) i koło Słojkowszczyzny (na południowy 
wschód od Wiszniewa). Nie osiągnęli oni żadne­
go sukcesu, ponieśli natomiast ciężkie straty.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Silne przeciwataki 
naszych oddziałów doprowadziły na tych miej­
scach, w których Rosyanom udało się początko- 
vro poczynić postępy, do stanowczego sukcesu. 
W jeńcach sprowadzono przytem 13 oficerpw i 
l n83 żołnierzy.

Grupa wojsk generała Linsingena: Również 
wczoraj rzucali Rosyanie przeciw naszym posu­

wającym się naprzód masom silne, po części no­
wo sprowadzone oddziały; zostały one pobite. 
Nasz atak zyskał dalej na obszarze.

Armia gen. hr. Bothmera: Na południowy 
wschód od Tłumacza odrzuciły nasze oddziały 
Rosyan w szybkim pochodzie na froncie szero­
kim przeszło 20 km a głębokim przeszło 10 km.

Gwałtowne zmagania pod Łuckiem.
Berlin, 5. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Wybrzeże Kurlandyi było bezskutecznie ostrze­
liwane od strony morza.

Nieprzyjaciel podejmował w dalszym ciągu 
przeciw frontowi armii marszałka polnego gen. 
Hindenburga swoje przedsięwzięcia, zwłaszcza 
po obu stronach Smorgoń. Niemieckie eskadry 
lotnicze obrzuciły obficie bombami objekty ko­
lejowe i miejsca zbiórki nieprzyjacielskich od­
działów wojskowych koło Mińska.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Rosyanie podjęli 
znowu działalność zaczepną na froncie od Ziria- 
na aż do okolicy na południowy wschód od Ba­
ranowicz. Zostali oni po części w bardzo zacię­
tych walkach wręcz odrzuceni lub też wyparci 
z miejsc, do których wtargnęli; ponieśli przytem 
ciężkie straty.

Grupa wojsk generała Linsingena: Po obu 
stronach Kostiuchnówki (na północny zachód od 
Czartoryska i na północny zachód od Kołków) 
są walki w toku. Oddziały rosyjskie, które po­
sunęły się przez Styr na zachód od Kołków, zo­
stały zaatakowane. Na wielu miejscach na pół­
noc, na zachód i na południowy zachód od Łucka 
aż do okolicy Werbeny (na północny wschód od 
Beresteczka) złamały się wszystkie znacznemi 
siłami podejmowane usiłowania nieprzyjaciela, 
podejmowane celem odbicia nam uzyskanych 
sukcesów, Rosyanie stracili poza ciężkiemi ofia­
rami krwi w jeńcach 11 oficerów i 1139 żołnie­
rzy. Objekty kolejowe i miejsca zbiórki oddzia­
łów nieprzyjacielskich w Łucku zostały przez 
lotników zaatakowane.

Armia gen. hr, Bothmera: Na południe od 
Barysza usadowił się nieprzyjaciel przejściowo 
na wązkim froncie w naszej pierwszej linii. Roz­
szerzyliśmy nasze sukcesy na południowy 
wschód od Tłumacza.

Naczelne dowództ Xv o armii.

Ä KMlUftdäll
Bezskuteczne ataki angielsko-francuskie.

Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Prowadzenie dalszych angielsko - francuskich 
ataków po obu brzegach rzeki Somme na północ 
od rzeki nie osiągnęło na ogół żadnego powo­
dzenia. Nieprzyjaciel poniósł tu nadzwyczaj 
wielkie krwawe straty. Na południe od rzeki 
przesunęliśmy w nocy do drugiego stanowiska 
dywizyę wojsk naszych, wycofaną wczoraj do 
pozycyi zasuwkowej. Działalność bojowa na nie- 
zaatakowanych frontach armii pozostała nie­
zmieniona. Na zachód od Mozy spowodowały 
usiłowania Francuzów, podejmowane celem ode­
brania nam z powrotem wziętych przez nas ro­
wów na wzgórzu 304, nieznaczne walki piechoty. 
Na wschód od Mozy wyczftpał się nieprzyjaciel 
skutkiem dalszego prowadzema bezskutecznych 
ataków na warownię Thiaumont i na wzgórze 
»ferre froide«. W czasie jednego z ataków wtar­
gnął nieprzyjaciel chwilowo do naszego wysu­
niętego rowu na jakie 600 m na południowy za­
chód, został jednak .zaraz wyparty. Na południo­
wy wschód od warowni Vaux jest »Wysoka Ba- 
terya« koło Damloup od dziś w nocy w naszem 
ręku. Wzięto tam 100 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich do niewoli i zdobyto większą ilość karabi­
nów maszynowych.

Podczas licznych walk powietrznych w dniu 
niemieckim w lesie Kapłańskim na północny za­
chód od Pont a Mousson, oddziały francuskie zo­
stały bez trudu odrzucone.

Podczas licznych walk powietrznych w dniu 
wczorajszym zestrzelono 6 nieprzyjacielskich lo­
tników, z tych 4 w naszych liniach. Przytem 
uczynili niezdolnym do walki porucznik Mulzer 
siódmego, porucznik Parschau szóstego z rzędu 
przeciwnika. Wskutek ognia obronnego został 
nieprzyjacielski dwupłatowiec nad Douai, drugi 

Ciężkie walki nad Sommą.
Berlin, 5. lipca. Naczelna kwatera donosi 

Od wvbrzeža aż. do potoku Ancre toczyła się, 
pominąwszy mniejsze potyczki wywiadowcze, 
tylko ożywiona działalność artyleryi i miotaczy 
min. Liczba nierannych jeńców angielskich, poj' 
manych w c,ągu ostatnich dni na prawym brze­
gu Ancre wynosi 48 oficerów i 867 żołnierzy- 
Na froncie po obu stronach Somme są w toku o*» 
wczoraj wieczora znowu ciężkie walki. Nieprzy- 
jacie! nie zdołał dotąd nigdzie osiągnąć powa­
żnych sukcesów. Na lewym brzegu Mozy miną* 
dzień bez szczególniejszych wydarzeń. Na pra­
wym brzegu usiłowali Francuzi ponownie zna­
cznemi siłami, jednakże bezskutecznie posuwa® 
się ku naszym stanowiskom na północny zachód 
od warowni Thiaumont.

Naczelne dowództwo armii-

zaś przedwczoraj na wschód od Parvyse (front 
Izery) zestrzelony. W okolicy Verdun zostały 
dwa francuskie balony na uwięzi przez naszych 
lotników zestrzelone.

Berlin, 4, lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od potoka Ancre nieprzyjaciel nie po­
nowił swoich ataków, natomiast znaczne siły 
zucił on między Ancre a Somme przeciw fron­

towi Thiepval — La Boiselle — lasek Mametz, 
a na południe od Somme przeciw linii Barleux- 
Belley. Stosunkowi użycia znacznych mas lu<lzi 
odpowiadały jego straty w naszym ogniu artyle­
ryi i piechoty. Ataki zostały wszędzie odparte. 
O posiadanie wsi ł ia^decourt na północ od Som­
me walczono zaciekle. Francuzi, którzy tam 
wtargnęli, zostali odrzuceni. Na półn. wschód od 
Ypern, na zachód od La Bassee i w okolicy na 
południowy zachód od Lens odparto gładko 
miejscowe nieprzyjacielskie natarcia, zaś na 
wschód od Mozy silne ataki przeciw »Wysokiej 
Bateryi Damloup«.

Poïiowne urzędowe francuskie doniesienia 
o zdobyciu wsi Thiaumont i bateryi Damloup są 
podobnie bajkami, jak podatvane liczby jeńców, 
pojmanych w walkach nad Somme.

Niemieckie patrole wtargnęły na wschód 1 
na południowy wschód od Armentieres do an­
gielskich, zaś niemieckie oddziały wywiadowcze 
koło Ex brücke (na zachód od Miluzy) do fran­
cuskich stanowisk. Tu pojmano w niewolę 1 ofi­
cera i 60 strzelców nieprzyjacielskich.

Zestrzelono 9 nieprzyjacielskich lotników, z 
tego 5 w walce powietrznej bez własnych strat, 
4 ogniem bateryi obronnych. Sześć z tych ze­
strzelonych samolotów znajduje się w naszych 
rękach.

Urzędowe sprawozdania francuskie.
Paryż, 3. lipca. Urzędowy komunikat, wy­

dany o godz. 3. po południu, opiewa: Na północ 
od Somme nie podejmowali Niemcy żadnych 
przedsięwzięć przeciw zdobytym przez nas sta­
nowiskom. Na południe od Somme obsadziliśmy 
obie linie niemieckiego stanowiska na półno® 
od Moreaucoeurt, które znajduje się w naszych 
rękach, następnie wieś Herbeceurt i ruszyliśmY 
naprzód dalej na południe przeciw Asservillď®! 
którego północny i południowo-wschodni skra) 
jest w naszem posiadaniu. Na prawym brzegu 
Mozy zawładnęli Niemcy warownią Damloup’ 
którą jednak w przeciwataku z powrotem odzy­
skaliśmy.

Urzędowy komunikat, wydany o godz. 
wieczorem, opiewa: Na północ od Somme jcst 
położenie niezmienione. Na południe od SońUh* 
zdobyły nasze oddziały las Chapitre i wieś Fcw' 
lieres. Dalej na południe wzięto w świetny111 
szturmie A sservillers. Na południe od Asservi1' 
lers zdobyliśmy drugie stanowisko niemiecki® 
aż do okolicy w pobliżu Estrees i posunęliś^ 
się w ciągu popołudnia dalej poza drugą hn1Ç 
niemieckich stanowisk. Zdobyty teren jest g*?' 
boki na 5 km. Liczba jeńców przekracza obecni® 
8000.

Woiia u HnH
Położenie niezmienione.

Berlin, 3. lipca. Naczelna kwatera donos1' 
Położenie niezmienione.
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Berlin, 4. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

l\ie było istotnych wydarzeń.
Berlin, 5. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

ich organizacya wojenna poczyniła znaczne po­
stępy, to myśmy również niczego nie zaniedbali 
i tak samo jak dotąd, dalej kroczymy pod tym 
względem na czele wszystkich państw, prowa­
dzących wojnę.

Położenie na zachodnim teatrze wojny do­
chodzi już do najwyższego naprężenia. Ofenzy- 
wa rosyjska nie spowodowała nigdzie żadnego 
odciążenia. — Rozstrzygające walki, które nas 
czekają, będą niewątpliwie bardzo ciężkie, ale 
nie wątpimy, że wypadną one na naszą korzyść. 
Angielskti ofenzywa znajduje się dopiero w po­
czątku swego rozwoju. Ofenzywa rosyjska, pod­
jęta na froncie 400-kilometrowym, wykazuje 
sukcesy, ale też i niepowodzenia, o których z 
góry wiedzieliśmy. Sukcesy rosyjskie, okupione 
życiem setek tysięcy żołnierzy, istnieją wpraw­
dzie jeszcze, ale już zaczynają znikać. Rosyanie 
stracili dotąd już prawie połowę zdobytego w 
straszliwych walkach, z olbrzymimi wysiłkami, 
terenu, a tern samem padła i wielka myśl stra­
tegiczna, która przyświecała ofenzywie rosyj­
skiej, a która bez wątpienia inne, większe cele 
miała na oku.

Oddziały austro-węgierskie na terytoryum 
rumuńskiem.

Wiedeń, 3. lipca. Z wojennej kwatery praso­
wej donoszą: Ogłoszone publicznie przed trze­
ma dniami doniesienie o wyparciu austryacko- 
węgierskich pułków na terytoryum rumuńskie 
należy o tyle sprostować, że nie zostały tam wy­
parte wcale, jak się samo przez się rozumie, ca­
łe pułki, lecz, co wobec właściwości terenu bo­
jowego, nie jest niczem dziwnem, tylko oddziały 
wywiadowcze i zabezpieczające w łącznej sile 
około trzech kompanii. Władze rumuńskie ra­
chowały się wobec naszych wojsk zupełnie po­
prawnie, przestrzegając dokładnie wszystkich, 
międzynarodowych postanowień.

Oświadczenie Venizelosa.
Paryż, 5. lipca. Agencya Havasa donosi: 

Współpracownik dziennika »Journal« w Ate­
nach miał rozmowę z Venizelosem, który 
oświadczył, że stronnictwo liberalne w walce 
wyborczej niczego nie zaniedba, aby w Grecyi 
rzecz stała się jasną. Venizelos zapyta wybor­
ców, czy oni, po dwukrotnych walkach z Tur­
kami i Bułgarami, swymi odwiecznymi wrogami, 
chcą teraz być ich sprzymierzeńcami, a nieprzy- 
jncielami państw czwórsojuszu, które zawsze 
swobód Grecyi broniły i je popierały. Venizelos 
powiedział, że jego powrót do władzy oznaczał 
by, że Grecya stanie po stronie czwórsojuszu.

Położenie wojenne.
ąj ®cr^n« 3- lipca. Znany krytyk wojskowy 

,ma’or Schreibershofen, oma- 
»ßJ^c „o^.ólre położenie wojenne, oświadcza w 
\va<jF ' Zif!-«: Armie wszystkich mocarstw, pro- 
dy., ących woÍn?> znajdują się obecnie w sta- 
się J” krytycznem. Nasi nieprzyjaciele znajdują 
ków ? s.am.o> iak i my, u szczytu swych wysil­
cie ’. biegiem wojny jednak, nauczeni doświad- 
Cąrn.Iam’> potrafili rozpocząć swoje ataki na mo- 

a centralne mniej więcej o tym samym 
Dajp1.0’ Organizacya akcyi nieprzyjacielskiej — 
Czjj 2/ i° przyznać — stała się również energi- 
r°ZrT,Szą.* bardziej jednolitą. Gdzie ten atak się 

?2næ’ z ^em P° cz9^c’ nasi wrogowie 
CV T1 Gali. Chcą oni w każdym razie przy porno- 

wielkich środków pieniężnych i in- 
Ws2e środków pomocniczych, które mają za- 
CzIle do rozporządzenia, utrudnić nam ostate- 

Zwycięstwo.
*jąWi Vlohy zaślepieniem, gdybyśmy chcieli te 
ślić zSlta> P° dwuletniem trwaniu wojny, wykrę­
cę p Porządku dziennego. Mimo to jednak ogól- 
dii, k lżenie wojenne bynajmniej nie daje powo- 

‘’P midi czarno zapatrywać się na przy- 
• »-eżeli nieprzyjaciele nasi twierdzą, ż

Wydarzenia na morzu.
Berlin, 5. lipca. Biuro Wolffa donosi: Dnia 

i lipca jedna z naszych łodzi podwodnych za- 
°piła na południowem morzu Północnem nie­

przyjacielski kontr torpedowiec.
Łódź podwodna Jego Ces. Mości »U 35«, 

.W- przewiozła pismo odręczne Jego Ces. Mo- 
?ci do Jego Mości króla hiszpańskiego, oraz le- 
arstwa do Katarginy dla internowanych w Hi­

szpanii Niemców, powróciła po pomyślnem prze­
prowadzeniu swego zadania. Łódź zatopiła w 
czasie tej podróży między innymi uzbrojony 
•rancuski parowiec »Herauld« i zdobyła jedno

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Wb W i czmiimile« 
Obsadzenie Kermanszah.

. Konstantynopol, 5. lipca. Agencya telegra- 
’czna »Milli« donosi z głównej kwatery: Woj­

tka nasze, pobiwszy Rosyan, w czasie walk 
dających aż do 30. czerwca w nocy, w ich 

Umocnionych stanowiskach na zachód od Ker- 
'ńanszah, weszły dnia 1. lipca rano do Kerman- 
szah. Oper^cye miały następujący przebieg: D. 
y- czerwca cofnęli się Rosyanie wskutek napo- 
U naszych wojsk z Mahideszt, pozostawiwszy 
am straż tylną, na przygotowane przedtem sta- 

n°wiska, na zachód od Kermanszah. Dnia 30. 
s|Zer.Wca rano wojska nasze, odrzuciwszy tylną 
j [az nieprzyjacielską, zajęły Mahideszt i pod- 
ęły zaraz pościg nieprzyjaciela. Pod silnym na- 
°rem z frontu i z boków musiał nieprzyjaciel w 

ii°Çy na 1. lipca opuścić swoje stanowiska i cof- 
s^,c się do Kermanszah. Dnia 1. lipca rano we-

Y nasze wojska do Kermanszah i zmusiły nie- 
s52yjaciela ponownie do ucieczki. Tak tedy woj- 

a nasze, pomimo bardzo trudnego terenu i na- 
Cp,r utrudnionego uzupełniania, osiągnęły swój 

kładąc kres tyrańskiemu panowaniu przeci- 
’ka w tych terenach, łamiąc zacięty opór nie- 

^.zY]aciela i pokonując wszystkie trudności z 
*elką wytrzymałością.

Front kaukaski: Na prawem skrzydle i w 
Z0,“m.nic szczególnego. Na północ od Czoruch 
^stał nieprzyjaciel wskutek szczęśliwego ata- 
w Uskakującego ze swych stanowisk zupełnie 
dwZi1COny! Przyczem zdobyliśmy sześć dział i 

a karabiny maszynowe.

■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B

Z i okogjoy*
Awans nauczycieli śląskich. Chorążymi re­

zerwowymi zamianowani zostali kadet rezerwo­
wy G u z i u r z Cierlicka, kadet rez. Kania 
Franciszek, nauczyciel w Porębie i aspirant ofi­
cerski Matros, abituryent polskiego semina- 
ryum w Bobrku.

Odznaczenia. Najwyższe pochwalne uzna­
nie za gorliwą służbę w czasie wojny otrzymali 
nadporucznicy: Józef Figna i Albert H o f- 
m a n n, obydwaj przy komendzie stacyjnej w 
Cieszynie. P. nadporucznik Figna pochodzi z 
Trzanowic i jest wychowankeim polskiego gim- 
nazyum w Cieszynie.

Z śl. Rady szkolnej krajowej. Na podstawie 
zamianowania przez śl. Wydział krajowy posta­
nowiono wystawić dekrety na stałe posady na­
stępującym prowizor, nauczycielom, względnie 
nauczycielkom: Janowi Starzykowi w Porębie, 
Janowi Kukuczce w Kaczycach, Beatrycy Höf- 
ner w Śr. Suchej, Pawłowi Gojniczkowi w Sto- 
nawie II, Józefowi Mrowcowi w Pruchnej, Teo­
dorowi Rybicy w Simoradzu i Anieli Pażdzio- 
równej w Stonawie na nauczycielkę robót ręcz­
nych. Uchwalono urzędowe przeniesienie nau­
czyciela Andrzeja Podżorskiego w Cisownicy 
do Wisły 1. Kierownikowi szkoły w Olbrachci- 
cach 1. p. Andrzejowi Orszulikowi, odchodzące­
mu na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
wyrażono podziękowanie i uznanie za długo­
letnią, bardzt wydatną i poświęcenia pełną dzia­
łalność na polu publicznego szkolnictwa.

Zwinięcie kancelaryi adwokackiej. Adwo­
kat dr. Jan Kordač w Cieszynie doniósł śląskiej 
Izbie adwokackiej, że rezygnuje z wykonywania 
adwokatury. Do objęcia jego kancelaryi adwo­
kackiej wyznaczyła Izba adwokacka dra Ludwi­
ka Miillera, adwokata w Cieszynie.

Wolna sprzedaż pęcaku. C. k. śląskie pre- 
zydyum krajowe zezwoliło na wolną sprzedaż 
(bez kart na mąkę) pęcaku (Rollgerste), znaj-

I Karty na kawę.
I C. k. Rząd krajowy ogłasza postanowienia 
1 rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 

z.dnia 18, czerwca o kartach dla kontroli spoży­
cia kawy, które wchodzą w życie dnia 9. lipca 
b. r.

Od dnia 9. lipca wolno sprzedawcom wyda- 
wfać kawę konsumentom tylko za okazaniem 
ważnej karty dla kontroli spożycia kawy i za od­
łączeniem odcinków karty w ilości odpowiada­
jącej żądanej ilości kawy. Niezachowanie tego 
przepisu będzie karane zarówno na sprzedawcy, 
jak na kupującym. P<Ätanowienie to nie odnosi 
się do podawania kawy w przedsiębiorstwach 
gospodnio-szynkarskich i cukierniach. Podawa­
nie kawy samej nieprzerobionej, surowej lub pa­
lonej w tych przedsiębiorstwach jest zakazane.

Obowiązujące karty opiewają na ośmioty- 
godniową ilość spożycia w wysokości ’/8 kilo­
grama kawy palonej dla jednej osob}. Dzieci ni­
żej lat 4 nie otrzymają karty. Karty śląskie na 
kawę mają ważność tylko na Śląsku. Potrzeba 
nadto, żeby były zabezpieczone w pieczęć je­
dnej z gmin śląskich. Dla jednej osoby do 8. lip­
ca 1916 włącznie przeznacza się 20 dkg palonej 
kawy.

Karty będą wydawane przez właściwe biura 
wydawania kart dla kontroli spożycia chleba i 
mąki, albo przez zwierzchności gminne, tylko 
tym osobom, w których gospodarstwach niema 
więcej jak 1 kg kawy na każdą w wyżywieniu 
zostającą osobę, przyczem nie liczy się dzieci ni­
żej lat 4. Pierwsze wydanie może nastąpić do­
piero po złożeniu odnośnego pisemnego oświad­
czenia przez głowę gospodarstwa domowego. 
Te gospodarstwa, które nie są w możności zło­

że i żyć takiego oświadczenia, nabywają prawa do ’

otrzymania karty z chwilą, gdy ich zapasy spa- 
dną poniżej ilości 1 kg i gdy wtedy głowa gospo­
darstwa domowego złoży przepisane oświadcze­
nie. Przedsiębiorstwa gospodnio-szynkarskie, 
kupcy i spółki spożywcze otrzymywać będą od 
starostwa asygnaty na pobieranie kawy. Go- 
spodzcy i kawiarze otrzymują dalsze asygnaty 
na podstawie księgi kontrolnej, kupcy i spółki 
spożywcze zaś na podstawie wypełnionego for­
mularza nr. 5, jaki w starostwie otrzymać mogą.

Bliższe postanowienia wyda polityczna wła­
dza powiatowa.

.wzbrania się udzielić władzy wyjaśnień, 
albo udziela wyjaśnień nieprawdziwych, będzie 
- o ile przekroczenie to nie podlega surowszej 
karze karany przez polityczne władze po­
wiatowe karą pieniężną aż do 2000 K, albo are­
sztem aż do 3 miesięcy, a przy zachodzących 
okolicznościach obciążających karą pieniężną 
aż do 5000 K, albo aresztem aż do 6 miesięcy. 
Jeżeli przekroczenie zostanie popełnione przy 
wykonywaniu przemysłu, natenczas może być 
ponadto zarządzone odebranie uprawnienia 
przemysłowego.
■■■■■■■■■■■■■■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB 
Rozpoczęło się nowe półrocze!

Przy zmianie półrocza — czas odno­
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale możliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga- 
z®ty» jeżeli każdy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K. 
cwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 

peatralny 8.
Administracya »ówiazdki Cieszyńskiej«.
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tysiące naszych żołnierzy ginąć musi w obron*0 
ojczyzny, podczas gdy drożyzna coraz bardz*0, 
daje się ludziom we znaki, a w dodatku nie wie 
my, co jeszcze przyszłość przyniesie, to ty**0 
gospodzki na Równinach zdaje się nic o tern n*° 
wiedzieć, ponieważ u niego w każdą niedzielę, 
każde święto po południu odbywają się zabawy 
taneczne bez pozwolenia urzędu gminnego i 
na wielką skalę. Pan ten zwołuje setki niedo* 
rostków i różnych dziewczyn i tym sposoben» 
prowadzi swój niedozwolony interes. ProsiinY 
Szanowny urząd gminny, aby raczył zbadać *o 
nadużycie i uczynił wszystko, co możliwe, aze 
by sobie uczciwszego źródła dochodu szukah 
niedziel i świąt nie gwałcił, bo stare przysłów* 
mówi: »Kto w niedzielę jarmarczy, temu na s 
nie starczy.« — Pastwiszczanie.

Z Ustronia. (Nagły zgon.) Dnia 1. 1*PC^ 
b. r. o godz. 4. po południu zmarł nagle na uda 
serca ś. p. Franciszek Drobczyński, licząc 76 la • 
Nieboszczyk przybył w lipcu 1854 r. z Lig° Y 
koło Bielska z ks. proboszczem Józefem B*1 ' 
wickim do Ustronia jako pasterz i ministra**^ 
Niebawem po przybyciu do Ustronia został prz? 
znaczony na kościelnego tutejszego kość*0 
parafialnego; przez 62 lata spełniał obowiązC. 
kościelnego sumiennie i gorliwie. Dla sW 
uprzejmości i cichego, skromnego usposobi0^ 
był przez wszystkich bardzo łubianym. To 
pogrzeb jego dnia 3. lipca odbył się przy na ' 
zwyczaj licznym udziale tutejszych parafian, 
sługi zmarłego podniósł w przemowie pogrzeby 
wej ks. proboszcz Kupka. Niech odpoczywa * 
pokoju! — Wdzięczni parafianie
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Z czem się teraz miesza tytoń? Nasi pala­
cze, albo jak się po naszemu mówi »kurzocy«, 
pomagają sobie obecnie przy wielkim braku ty­
toniu, jak mogą. Do szałwii, podbiału, orzecho­
wego liścia, kwiatu różowego dodają trochę ty­
toniu i palą tę mieszaninę w fajkach. Z ust ta­
kiego »kurzoka« wychodzi potem zapach znany 
ludziom z palenia perzu.

Cztery krowy za 20.000 K sprzedał wielko- 
rolnik Milan Braun w Gjurgjevcu handlarzowi 
bydła Radziwojowi Hafnerowi w Zagrzebiu 
(Kroacya). U nas na Śląsku ceny za krowy są 
w porównaniu z powyższym przykładem jeszcze 
nizkie, bo za ładne sztuki płacą obecnie prze- ■ r
szło 1000 K; świeżo sprzedał pewien chałupnik I publiczne podziękowanie, 
w Końskiej mleczną krowę za 1200 K. I li k ó w n a. ,

Zgon. We wtorek, dnia 4. b. m. zmarła po I Z Pastwisk. Smutne, ale niestety prawdzi- 
krótkiem, ciężkiem cierpieniu p. Paulina Zwie- I we. Podczas gdy cała Europa we krwi tonie, a

Ceny wiedeńskie z końcem maja 1916 ro^ 
(»Amtsblatt der k. k. Reichshaupt- u. Reáden. 
stadt Wien«, Nr. 48.) Mięso wołowe 1 kg od 
—1020 h, mięso wieprzowe 840—1100 h, sina 
(cena maksymalna) 640 h, słonina 610—67 ,g 
masło 740—912 h,-margaryna 816—840 h, 1. 
za sztukę 18—23 h, mleko (1 1) 40—52 h, 
(1 kg) 67—120 h, chleb 54—574 h, zic,1?nC 
(cena maksymalna) 18 h, cebula 106—132 m 
pusta kiszona 52—68 h, fasole 100—164 h, > 
kier 102—106 h, nafta (1 1) 48 h, węgiel (50 
280—300 h, węgiel brunatny 162—240 h. .g

Jak zginął Immelmann. O ostatnim *° 
Immelrnanna naoczni świadkowie podają w y| 
maitych pismach szczegóły. Immelmann w a ,, 
z dwoma latawcami nieprzyjacielskimi, z 
rych jednego zestrzelił. Podczas gdy go dalej 
gał, Fokkćr jego ugodzony został przez inny^ 
lawiec nieprzyjacielski, przez co prawdop0 
bnie zerwane zostało żebro stalowe. M**110^. 
Immelmann dalej ścigał swoją ofiarę, wtem 
mał się ogon i w dalekim tuku spadl na z*° j 
Bezsterowy Fokker runął z wielkiej wys°* 
na ziemię, przyczem Immelmann znalazł 
Przeciwników jego sprzątnęli następnie kole 
Immelrnanna. s

Język słowieński w Tryeście. D°|y .5<>- 
ogłaszano w Tryeście przed koszaram» 'y1\li, 
mości wojenne tylko po włosku i po nien**c 
Obecnie komenda wojskowa rozporządziła* 
dodawano także ogłoszenie w języku ^'Sie- 
skim. Do tego doda je »Slovenski Naród«’• K 
czność języka słowieńskiego uznaną już z° jc. 
w namiestnictwie, radzie miejskiej i na P°^rye' 
Przypominamy, że słowieńskie szkoły w vjCB 
ście są przepełnione, gdy w szkołach w*° 
jest nadmiar izb wolnych. ^4

Zdarza się... W trzecim miesiącu w°ínXcg 
roku straciła pewna małżonka z Küppers gje 
Niemczech męża. W każdym razie wsz^.^ 
przesyłki pocztowe wracały z uwagą: »za 
Wdowa odprawiła nabożeństwo za duszę

I łego, otrzymała pensyę, należną wdowom P & 
nierzach, a zeszłej zimy wyszła powtórni 
mąż. Teraz otrzymała od pierwszego męZgjjjej 
domość, że znajduje się w niewoli rosyj 
że czuje się dobrze. y d Q]- -«.^

1 Zakaz wyrabiania mydła został ogłosz° ly^o 
dzienniku rozporządzeń generał-guberną j£rólc' 
warszawskiego. Dotyczy on całej częśc* 
stwa, okupowanej przez wojska niemiecki 
przestąpi ten zakaz, będzie karany do r°4adřr 
zienia lub grzywną do 10.000 mk, Rozpo 
nie wchodzi w życie od 1. lipca b. r. ji* i

(Zmęczenie powstaje), gdy wskutek 
szkodliwych zarodków ze zmęczenia, krew w Z |o c« 

I członkach się skupia. Gdy ramiona są zmęczon .

dującego się w śląskich młynach, składnicach i I der, wdowa po znanym restauratorze w domu 1 
u handlarzy. I »Dziedzictwa« w Cieszyme. Liczyła lat 62. r o- I

Licytacyjna sprzedaż wysortowanych wo- grzeb odbył się we czwartek po południu, 
zów, chomąt, skór i t. p. odbędzie się w najbliż- W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie- 
szym czasie w Budapeszcie, o czem zawiadamia szynie złożyło w ciągu miesiąca czerwca w Uie- 
c. i k. Komenda trenu. Na sprzedaż będzie wy- I szynie 137 stron na wkładki oszczędn.
stawionych około 400 sztuk wozów ciężaro- 83 h, a wyjęło 22.916 K 32 h, Stan wkładek 
wych, 120 lżejszych wozów, 300 wozów bez kół, oszczędności wynosił z konc. czerwca 1.43U.U88
600 sztuk kół, 6625 chomąt, 950 podkładów, K 07 h, a udziałów 71.833 K 47 h, razem 
7900 kg starych części uprzęży skórzanych i I 1,501.921 K 54 h. Stan wypożyczek wynosi | 
15.500 kg różnych odpadków starej skóry. Ofer- I 1,425.920 K. I
ty opatrzone stemplem za 1 K można wnosić I Przesyłka pocztą druków za granicę. Odtąd 
pod adresem: K. u. k. Trainzeugs-Filialdepot in I obowiązują co do przesyłki pocztą za granicę I 
Budapest. I zaprzyjaźnioną i neutralną wytworów druku, I

Ceny maksymalne na trześnie śląskie. C. k. I wycisku, litografii, autografii, albo podobnego I 
śl. prezydent kraju ustanowił na całym Śląsku I postępowania — bez względu na rodzaj i sposób I 
ceny maksymalne na trześnie, które wynoszą I przesyłki tychże (w listach, paczkach pod opa- | 
przy wielkich trześniach za 1 kg 80 h, przy ma- I ską i t. p.) — następujące przepisy: 1. Do N i e- 
łych trześniach 60 h. W gminach śląskich, nale- I mieć nie podlega wysyłka wytworów druku I 
żących do rejonu komisaryatu policyjnego w M. I żadnym ograniczeniom. 2. Do zagranicy innej, 
Ostrawie z wyjątkiem Polskiej Ostrawy, dalej I tak zaprzyjaźnionej jak neutralnej, jest przesyłka I 
we Frýdku i Boguminie, dozwolony jest dodatek I wytworów druku przez prywatnych w zasadzie | 
do ceny podstawowej w kwocie 20 h, w miejsco- I niedozwolona. Z pod zakazu tego są wyjęte: I 
wościach Bielsko, Polska Ostrawa, Cieszyn i I a) czasopisma pobierane za pośrednictwem po- 
Opąwa dę,datek 40 h od 1 kg- I czty, oraz nadawane bezpośrednio na poczcie i

Bezwarunkowa pewność nowych losów au- I przez wydawnictwa (zarządy) czasopism; b) 
stryackiego »Czerwonego Krzyża«. Rozporzą- I przedmioty wytworzone drukiem lub podobném i 
dzeniem cesarskiem z dnia 4. czerwca 1916 au- I postępowaniem handlu księgarskiego, artysty- I 
stryackiego tow. »Czerw. Krzyża« pozwolo- I cznego i nut pod warunkiem nadania bezpośre- I 
na pożyczka losowa, podzielona na 2 miliony lo- I dniego przez handlarza przy okienku poczto- I 
sów »Czerwonego Krzyża« stoi pod nadzorem I Wem; c) cenniki firm handlowych, których roz- | 
rządowego komisarza. Nadto daje się każdemu I syłka leży w interesie tutejszego świata handlo- I 
subskrybentowi losu »Czerwonego Krzyża« tem I wego, lecz tylko doBułgaryii f ureyi pod I 
więcej bezwarunkową pewność, że celem za- I warunkiem, że: A) przedmioty druku nie .będą I 
gwarantowania tej pożyczki utworzony został I większej objętości, jak zwykły arkusz aiK&tr I 
Fundusz loteryjny, który złożony został w pupi- I B) będą nadawane przy okienku pocztowem I 
larnych papierach wartościowych. Wyposażenie I przez organa firmy wysyłającej; C) że ilość tych- I 
funduszu loteryjnego nastąpiło z taką przezor- I że tak nieznaczną będzie, iż nie utrudni to wy- I 
nością, że austr. tow. »Czerwonego Krzyża« mo- I datnie cenzurowania (wielkie ilości przesyłek I 
że bezwarunkowo na to liczyć, że w r. 1956, gdy I Są niedopuszczalne).
wszystkie losy będą spłacone, w funduszu lo- I Otwarcie poczt etapowych. Na obszarach I 
teryjnym znajdować się będzie jeszcze znaczna I rosyjskiej, obsadzonych przez wojska au-
liczba milionów, które potem towarzystwu zo- I stryacko-węgierskie, otwarto 21. czerwca 1916 
staną oddane. Loteryjnym tym funduszem, któ- I etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne Biało- 
ry stopniowo wzrośnie aż do 55 milionów, za- I j,rzegj (okręg radomski) i Szydłowiec dla obrotu 
rządzać będzie rada nadzorcza, złożona z za- I ogólnego. Do urzędów tych można nadawać: 
stępców austr. tow. »Czerwonego Krzyża« i an- I korespond., listy otwarte i zamknięte,
glo-austryackiego banku, pod nadzorem rządo- I dnjld (czasopisma), wzorki towarów, paczki bez 
wego komisarza. Każda główna wygrana, I podanej wartości do 5 kg (za pobraniem do 1000 
kryta przez pupilarne papiery, począwszy od I kor listy z wartością podaną, przekazy poczto- | 
500.000 K aż do najmniejszej wygranej w kwocie I we j telegramyi w tychże zaś można nadawać; 
30—48 K, musi po 3 miesiącach po ciągnieniu za I korespondencyjne, listy otwarte, druki
zwrotem wyciągniętego losu »Czerwonego Krzy- 1 (czasopisma), WZOrki towarów, paczki bez podą­
żą« przy kasie anglo-austryackiego banku byc I nej wartości do 5 kg (za pobraniem do 1000 K), 
wypłacona. I otwarte listy z wartością podaną, przekazy po-

Zawieranie małżeństw przez zołmerzy. Do I cztowe< dowody złożenia pocztowej kasy oszcz. 
ministerstwa wojny doszło do wiadomości, że I j telegramy 
powołane czynniki udzielają pozwolenie żołnie- Konduktorki na linii kolejowej Bielsko- 
rzom do zawarcia małżeństwa (§ 52 u. wojsk ) N& kolejowej kursującej między Biel-
tylko pod tym warunkiem, jeżeli narzeczona . Hulin urzędują już od miesiąca
złozy naprzód oświadczenie ze zrzeka się na kt } kobiet w charakterze
wszelkich pretensyi wobec państwa, szczególnie I konduk torów 
ustawowo przypadającego jej zaopatrzenia na I on « °Jntcrnat im, blog. Melchiora Grodzie- 
wypadek polegnięcia lub zgonu męża w czasie o< h: Jan polak w Cieszynie i K;
wojny i ustawowo należącej się jej zapomogi na Razjinicrz Międzybrodzki, jednoroczny ocho- 
utrzymame na czas pe niema służby wojskowej » & lowa 52 _ 4 K; L p. w Opawie
przez męża. Ministerstwo wojny rozporządzę- w kg S‘[anislaw WeiSSminn, proboszcz w 
mern z dnia 8. czerwca 1916 1. 14.344 zwraca D i0 K ks Leopold Biłko, wikary w
uwagę, że postępowanie takie sprzeciwia się D^icdzicach zamiast telegramów prymicyjnych 
ustawom i ma byc na przyszłość zaniechane. I R Gawłowski Józef, kowal w Próchnej

Ucieczki jeńców powtarzają się bardzo czę- ? FCudak Bruno w Strumieniu 1 K; p. Pia­
sto O takich ucieczkach donoszą z Rudzicy, seckiHj górnik w Przywozie 2 K; p. Wątroba 
Kostkowic, Końskiej i innych miejscowości. EngcIbert’ £ Marklowicach 2 K; p. Szotek Teo-

I dor w Cierlicku 5 K; p. Górny Władysław w' 
I Marklowicach 3 K 40 h; p. Gałuszka Jan, cha- 
I łupnik w Cierlicku 4 K; p. Jan Czarnecki, ku- 
I piec w Bobrku 5 K; p. Józef Cienciała w* Koń­

skiej 2 K. Za łaskawe datki dziękuje serdecznie 
i o dalszą życzliwość uprasza Wydział 
»Opieki«.

Na rzecz ludności polskiej, zniszczonej woj­
ną, złożyli: p. Paweł Gazurek, nauczyciel w.Iste­
bnej 5 K; p. Andrzej Kotula w Bystrzycy 20 K; 
p, Morcinek w Cieszynie 40 K.

Na Legiony polskie złożył p. Morcinek w 
Cieszynie 10 K. Na wdowy i sieroty po legioni­
stach złożył w »Banku cieszyńskim kredytów.« 
Stefan Pietras, uczeń V. klasy polskiej szkoły 
w Cieszynie 2 K.

Liga Kobiet w Rychwałdzie otrzymała dar
Banku rolniczego 50 K, za co składa serdeczne

Zofia Micha-
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Najęcie zboża przez państwo 

i owoców strączkowych.
<es dniem 15. czerwca 1916 weszło w życie 
IÇuj e rozporządzenie (z dnia 11. czerwca 
jpg ” które zawiera przepisy o zajęciu przez 

'V° 7-hoża i owoców strączkowych ze żniw 
0 roku.

rozporządzenia tego, które zostało ogło- 
Wąi e. Y każdej gminie, przytaczamy poniżej naj- 

ustępy. Rozporządzenie powinien 
b#rj^ rolnik we własnym interesie przeczytać 

Qz° uważnie.

idujc się jeszcze w nogach świeża krew, wolna od 
Żt p J, ych zarodn?A.nv ze zmęczenia. Przez silne masa- 
Elza n r-a °żyw*aip 'Ym fluidem z esencyi roślin z marką 

cZo '**uid« możemy ożywić krążenie krwi, tak że do zmę- 
My^r ■'członków świeża krew, wolna od zarodków, do­
do a’ W ten sposób stajemy się szybko znowu zdolnymi 
ją i wesołymi. Dlatego też z zamiłowaniem używa- 

~a-fluidu« robotnicy, turyści, szportowcy i gospoda- 
bien- f1*- Ala on również wielką wartość przy przezię- 
ZapoT- 1 ’ bolach członków, ponieważ szybko koi ból i 
’kiw áe^a w*e’u chorobom. Należy używać zawsze praw- 

”^'lza-fluidu« i wystrzegać się słabych, bezwarto- 
flu,do c" naśladownictw. 12 flaszek prawdziwego »Elza-
V. p 1| Posyła wszędzie franko za tylko 6 K aptekarz E. 
tZęśn^ er' Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Równo- 
j.ije można zamówić Fellcra łagodnie przeczyszcza- 
<  rumbarbarowe z marką »Elza-pigułki«, 6 pu- 
»am *ran_ko za 4 K 40 h. Przykremi są cierpienia, które 
Fe[| Nagniotki sprawiają. Od tych uwalnia niezawodnie 
Po J ■a?IHa?ter dla turystów z marką »Elza« w kartonach

ełti.Pl/ułki

W. n1 ‘Ki Fellera tynktura dla turystów z marką »Elza«
I‘aszkach po 2 K. (sf)
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ł tfSŁ dyabeł, co marszałkowa!, kazał 
k^tel^ć sPraw9 tejże wdowy. Przystąpiło 

i' Pr d.wóch dyabłów-prawników: jeden za, 
;ł * 'viep.ec*w stawał, ale z dziwnym dowcipem 
C "4 praw naszych znajomością. — Po

4 

e

%’

Kiedy i co podlega zajęciu?
r, 2 ^boże i owoce strączkowe ze zbiorów 1916 
(Odd • ’e zaÍ9te przez państwo z chwilą zżęcia 

,Rlenia od ziemi). Pozostałe zapasy 15. 
<0tyWca 1916 r. zboża, miewa i owoców strącz- 
Prj-.h, o ile były według dotychczasowych 
Pitfi ?,s<^v zaÍ9te. pozostają nadal zajęte przez 

lstvzo.y
r^j4a zboże uważane jest po myśli tego rozpo- 

en*a: pszenica, orkisz, jęczmień, tatarka, 
Hije s’ Proso, kukurudza wszelkiego rodzaju i 
bój)' ailka, za owoce zaś strączkowe: groch, 

' Soczewica i wyka.
jąjj *^l.lkurudza i owoce strączkowe, spożywane 
s?p Melona jarzyna (groszek, fasola zielona i 

^gowa), wyłączone są od zajęcia.
<1 o a j ę t y c h przedmiotów nie wol- 
ï U j 1 z e r a b i a ć, spożywać, spasać, 
hjp sPrzedawać czy to dobrowol- 
PadL ,c z V przymusowo, z wyjątkiem wy- 
r,slfW Przewidz.ianych w rozporządzeniu ce- 

’ein> lub szczegółowych przepisach.
kleň °^n° pomimo zajęcia używać rolnikom za- 

j zboża w następujących wypadkach:
d° zYwienia osób, należących do gospo- 
a domowego, czeladzi, robotników i ofi-- —

rilcyfiks w trybunale lubelskim.

Podanie ludowe.
Pr<Ce^a wdowa szczupłego mienia, uciśniona 
’l.ijï01 Przez jakiegoś magnata. Jej sprawa 

pzy * bursztyn czysta, ale magnat, zobowiąza- 
^zystkich członków Trybunału, zyskał 

sZoij0 'vbrew prawu i sumieniu. Gdy go ogło- 
®°s ,n*eszczęśliwa wdowa wyrzekła na cały 
, ’zbie sądowej:
vłbv jby n»nie sądził dyabeł, sprawiedliwszy
, Ą.ekret!«
’ej nie Ze sumienie kłuło nieco sędziów, na roki 
heli, P°zwano i wszyscy udali, jakoby nie sły-

" cZem się odezwała. I że to było pod ko- 
tab^' Porozjeżdżali się marszałek i sędzio- 

lVll(0 Z1 duchowni, jako i świeccy; zostało się
Ą aUcelarya i pisarze trybunalscy.

^t, zaieżdża przed trybunał mnóstwo ka- 
u ^jladają jacyś panowie — jedni w kontu- 
pch j rildzy w frokietach, z rogami na gło- 
/ I 2 °gonami, które się z pod sukien dobywa­
li sali C.Z^na)3 iść po schodach, a przyszedłszy

. rs?ąjj rVbunalskiej, zajmują krzesła: jeden
[j <a» drugi prezydenta, inni sędziów. Po- 

się pisarze i kancelarya, że to byli I 
Mząć w wielkim strachu przy swoich stołach 

u- CZebali, co z lego będzie.
r r°Wa^ln. dyabeł, co marszałkowa!, kazał 

cyalistów, którym należy się wolny stół, mlewo 
lub zboże chlebowe jako wynagrodzenie;

2. d o s i e w u w ilości oznaczonej przez 
władzę;

3. używać zajętych owoców strączkowych 
z własnego zbioru na żvwność i do siewu w ilo­
ści oznaczonej przez polityczną władzę krajową;

wolno spasać jęczmień, owies, proso, 
kukurudzę, wykę, mieszankę i poślad w ilościach 
oznaczonych osobnymi przepisami.

W y m i e 1 a ć wolno młynom zboże, odda­
ne przez rolników, pod warunkami, które będą 
określone przez polityczną władzę krajową.

Zarządzenia co do użycia zajętych przed­
miotów wydajc minister spraw wewnętrznych i 
przy wykonaniu posługuje się wojennym zakła­
dem zbożowym.

Odbiór.
Odbiorem zajętego zboża i owoców strącz­

kowych ma się zająć wojenny zakład obrotu zbo­
żem. Posiadacze zajętych przedmiotów obowią­
zani są sprzedać zboże wojennemu zakładowi 
lub jego pełnomocnikom (komisyonerom) po 
ustanowionej cenie, o ile w myśl rozporządzenia 
i wydanych szczegółowych przepisów zajęte 
przedmioty nie mają u nich pozostać.

C e n a m a b y ć p r z y o d b i o r z e t o w a- 
ru zapłacona gotówką.

Jeżeli odbiór nie nastąpi przy kupnie, po­
siadacz zboża ma otrzymać zaliczkę w wysoko­
ści połowy ceny kupna, a resztę w miarę dal­
szych oabiorów. Ceny ustanawia minister spraw I 
wewnętrznych w porozumieniu z ministrami: 
rolnictwa, handlu i skarbu.

Bliższe pestanówienia co do odbioru zaję­
tego zboża wyda Rząd krajowy, które może za­
rządzać, aby w pewnym okręgu wszyscy (lub 
kilku rolników) odstawili w pewnym czasie 
określoną ilość poszczególnych gatunków zbo­
ża. (Nie można oczywiście zobowiązywać do te­
go tych rolników, którzy posiadają tylko tyle 
zboża, że może im wystarczyć zaledwie na ży­
wność, paszę i do siewu.)

Spis zapasów.
Minister spraw wewnętrznych może każde­

go czasu zarządzić spis zapasów zboża, miewa i 
owoców strączkowych. W dniu oznaczonym 
obowiązany jest każdy zgłosić swoje zapasy.

Spis zapasów dokonuje się według gmin za- 
pomocą urzędowych kartek zgłoszeń, które wy­
pełnia obowiązany albo ustanowiony przez wła­
dzę mąż zaufania według zeznań obowiązanego. 
Władza (starostwo) ma się w odpowiedni spo­
sób przekonać, czy zgłoszenia zostały prawidło­
wo wypełnione i zeznania są prawdziwe. W ra­
zie wątpliwości może władza nowy spis zarzą­
dzić. Dla każdej gminy sporządza władza zesta­
wienie gminne, a z zestawień gminnych zesta­
wienie powiatowe. Sporządzenie zestawienia 
gminnego może być poruczone gminie.

krótkim ustępie dyabeł przywołał pisarza woje­
wództwa wołyńskiego, ale prawdziwego pisarza, 
nie dyabła, kazał mu siąść za stołem i wziąć 
pióro. Zbliżył się pisarz, półumarły z bojaźni, i 
przymrużając oczy, zaczął pisać dekret, jaki mu 
dyktowano. Dekret był zupełnie na stronę uci­
śnionej wdowy, a Pan Jezus na taką zgrozę, że 
dyahli byli sprawiedliwsi niż Trybunał, Przenaj­
świętszą Krwią Jego wykupiony i w którym i 
kapłani zasiadali, zasmuconą twarz odwrócił i 
swego oblicza nie pokaże (jako miał o tern ob­
jawienie świątobliwy jeden Bazylianin lubelski), 
aż naród się pozbędzie zaprzedajności w sądach 
i pieniąc twa w szlachcie.

Ów dekret dyabli podpisali (a zamiast pod­
pisów były wypalone łapki różnego kształtu) i 
położywszy go na kobiercu, który pokrywał stół 
trybunalski, zniknęli. Następnej sesyi Trybunał 
znalazł dyabelski dekret, gdzie był położony, 
bo rozumie się, że nikt z kancelaryi ruszyć go 
nie śmiał. Złożono go w archiwach, a że akta ni­
komu nie są wzbronione, kto zechce, może go 
odczytać.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

flota polskiego ludi?.
Wiarę i cnotę ojców starą
Nikt nam nie wydrze, nie naruszy, 
Boga, Ojczyznę, cną ofiarą 
Kłaść na ołtarz będziem z duszy, 
Z głębi serc jako święty dług, 
Tak nam dopomóż Bóg!

Każdy jest obowiązany na wezwanie władzy 
przyjąć urząd męża zaufania i współdziałać przy 
spisie, sprawdzaniu i zestawianiu. Urząd męż« 
zaufania jest honorowy (bezpłatny).

Zapasy, które nie zostaną zgło­
szone, mają być uznane przez wła­
dze za przepadłe na rzecz państwa. 
Tylko w szczególnie uwzględnienia godnych wy­
padkach może minister spraw wewnętrznych tę 
karę darować. Przepadłe zapasy użyte będą 
przez państwo do zaopatrzenia ludności.

Dla umożliwienia przeglądu zapasów zboża 
i owoców strączkowych może polityczna władza 
krajowa zobowiązać rolników do udzielania wy­
jaśnień o ilości zbiorów, do prowadzenia zapi­
sków żniwa i omłotu, oraz do podjęcia próbnych 
omłotów.

Uregulowanie spożycia.
Zarządzenie co do uregulowania spożycia w 

kraju wydaje polityczna władza krajowa, dla 
gmin ilość zboża na użycie i spożycie oznacza 
starostwo, albo w okręgu gminy — gmina. Je­
żeli gmina nie jest w stanie uregulować spoży­
cia, uczyni to starostwo.

Młocka i przechowywanie zboża.
Władza (starostwo) może posiadaczowi zbo­

ża wyznaczyć termin do w\ młócenia, a po upły­
wie tego terminu na koszt i niebezpieczeństw® 
posiadacza kazać zboże wymłócić w jego zabu­
dów; niach gospodarczych i jego narzędziami i 
środkami. Słoma po wymłóceniu staje się wolną 
od zajęcia.

Na wezwanie władzy obowiązane są młyny 
zboże przechowywać i wymielać. Składowe i 
wynagrodzenie za mielenie oznaczyć może wła­
dza.

Posiadacz zapasów zboża, miewa i owocow 
strączkowych ma te zapasy także p.o sprzedaniu 
tak długo bezpłatnie przechowywać i starać się 
o ich utrzymanie, aż nastąpi odbiór.

Jako pomocnicze organa dla władz mogą 
być ustanowieni powiatowi inspektorzy zbożo­
wi, mianowani przez polityczną władzę krajową 
w porozumieniu z wojennym zakładem zbożo­
wym na wniosek władzy (starostwa) za kontrak­
tem. Pensye i wydatki służbowe inspektorów 
zbożowych pokrywa zakład zbożowy. Inspekto­
rzy mają stanowisko urzędników publicznych 
przy wykonywaniu obowiązkć w służbowych.

Zarządzenia przymusowe i kary.
Jeżeli posiadacz wzbrania się sprzedać za­

jęte zapasy zboża, miewa i owoców strączko­
wych, albo nie odstawi przepisanej ilości, albo 
też osoba i miejsce pobytu posiadacza nie są ma­
ne, ma władza orzec obowiązek oddania zapa­
sów i w razie potrzeby zarządzić przymusowy 
odbiór.

W razie przymusowego odebrania zapasów 
będzie strącone 10 procent z ceny kupna, — tak

Kochać swój będziem stan włościański, 
Dumni z zgrubiałej pracą dłoni, 
Co miast i fabryk i stan pański 
Żywi swym chlebem, piersią słoni. 
Ktoby z nich plwać chciał na nasz próg. 
Nie damy! tak nam pomož Bóg!

Tak opracujem polską ziemię, 
Że nam stokrotne wyda plony;
Siłą dusz muszkuł, co w nas drzymie, 
Wytężym znojnie na zagony, 
W rozumnych dłoniach dzierżąc pług, 
Tak nam dopomóż Bóg!

Szlachetną czynów naszych cnotą 
Zmażemy nasze winy, plamy, 
Co okrywały nas sromotą

1 będzie Polska młoda, nowa, 
W »Piasta« potędze, majestacie, 
Polska będzie się zwać ludowa, 
W kłosów koronie lnianej szacie; 
N .e będzie w Polsce ciernia głóg... 
Tak nam dopomóż Bóg!

Albania, Allesio, 17. czerwca 1916
Jantek z Bugaja. , 
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srebrne od Iv o#——j zegarki damskie zlot® lowariysiwa oozczęuuobci i zanczeiL w v,r*co*«j 
od K 40,__. rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczona

39" Bogato Ulutrowane cenniki darmo i opłatnle. '•t Ł Domagalski. A. Teper. H.
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Czeki pocztowe 
na żądanie. 

Garnitura z podarkami
na bierzmowanie

Czeki poczto*« 
na żądanie-

1
Í 

i

Gospodarstwo i przemysł.
Szkodliwość spasania świeżego siana. Do­

świadczenie poucza nas, że siano świeżo zebra­
ne, chociażby było dobrze sprzątnięte i dobrej 
jakości, jest dla zwierząt szkodliwe. Wywołuje 
cno rozmaite choroby żołądkowe, a przedewszy- 
t Ikiem wzdęcie u bydła rogatego, u koni zaś 
i prawia niebezpieczną chorobę, t. j. kolkę. Nad­
io siano takie wpływa niekorzystnie na mlecz­
ność krów; zauważono przytem, że mleko, po­
chodzące od krów żywionych świeżem sianem, 
jest szkodliwe dla niemowląt. Szkodliwość świe­
żego siana zdaje się pochodzić stąd, że świeże 
siano, chociażby zebrane sucho, po złożeniu go 
do szopy lub na strychu, podlega jeszcze pono­
wnym zmianom, które trwają po złożeniu siana 
do przechowania jeszcze 6-—8 tygodni. Jeżeli 
więc świeżo zebrane siano musi się koniecznie 
spasać, to dla zabezpieczenia się od szkodli­
wych następstw musi się go mieszać ze starem 
sianem albo ze słomą. Z ziarn świeży owies, je­
żeli jest sucho zebrany, nie jest szkodliwy, na­
tomiast świeże żyto jest bardzo szkodliwe dla 
zwierząt prawie wszystkich i dlatego należy uni­
kać skarmiania świeżego żyta.

Zbieranie sierści ze zwierząt domowych. Ze 
względu na wielkie zapotrzebowanie w wyro­
bach filcowych i derkach, do których sporzą­
dzenia zużyć można sierść końską i bydlęcą, za­
rządziło c. k. ministerstwo rolnictwa wobec 
istniejącego braku materyałów surowcowych 
akcyę, mającą na celu zbieranie sierści z koni i 
bydła. Tę czynność zbierania sierści w obecnym 
czasie zmiany sierści (lenienia) u zwierząt mo­
żna najskuteczniej i bez trudów przeprowadzić. 
Żaden hodowca nie powinien być zniechęcony 
do zbierania sierści, którą też powinien oddać 
na miejsce przeznaczenia w gminie, zasługując 
się tym sposobem nie tylko około pieczy wojen­
nej, ale też osiągając możność zużytkowania )d- 
padków sierści, któreby zresztą uległy zagi- 
nieniu.

» |2 |o
od nowych wkładek

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powie» W wiedzieć o oritfW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinęj.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma
IGNACY CYPRES,

== KRAKÓW, nlica Szewska 13/5 == 
towary po nadzwyczajnie tanich cenack 

ÍO) 1 Brytania Anker-Remont. System Ros­
iej kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Am» 

ryk. elektr. złoty Remont. Syat. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar

M dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont.
—■ budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 

arebrne od K 3,—; zegarki damskie złote

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla %w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

Realność,
obejmująca 16 morgów dobrego pola, z murowanym bu­
dynkiem mieszkalnym, jest razem z żywym i martwym 
inwentarzem do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 

Paweł Trombik w Puńcowie.

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król, 
udziela pomocy pozostałym po polefl^ 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypa° 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiec^ 
nie na każdy wypadek kalectwa i niez» 

rości do pracy. ’
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy c. k. 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Cies»T^ 

Stary Targ nr. 4.
CTŒŒCTEŒEPÎ

Realność
w Pogwizdowie, z 2 jochami pola i ogrodem, nowo 
dowanym budynkiem, mieszczącym mieszkania dla Jo 
położona przy drodze powiatowej, jest z wolnej r^oOl» 
sprzedania. Bliższej wiadomości • udzieli Józef Pice 

gospodzki w Pogwizdowie.

przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za ** 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P® 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany I*

Eskontuje weksle swych członków, udziela . 
podkład faktur i otwartych rachunków ksW* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem. 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i •** *

do 4. po południu. |
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, średf 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD •«»»***

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy®1

samo będzie strącony 10 procent ceny, jeżeli 
przepisana przez władzę ilość nie została w ter­
minie odstawiona.

Kto umyślnie zataja zapasy, zostające w je­
go posiadaniu lub przechowaniu, kto umyślnie 
zajęte zapasy uszkadza, niszczy, na bok usuwa 
lub bezprawnie przerabia, spasa lub sprzedaje, 
kto umyślnie zajęte zapasy nabywa od. kogoś, 
który nie jest uprawniony do sprzedawania, kto 
nie użyje nabytych nasion do siewu — karany 
będzie przez sąd za przekroczenie aresztem od 
tygodnia do sześciu miesięcy. Obok aresztu mo­
że być nałożona grzywna do 2000 K.

Taką samą karę ściąga na siebie ten, kto 
udziela nieprawdziwych wyjaśnień.

Za przekroczenie przepisów o uregulowaniu 
spożycia mogą rolnicy być poddani pod nadzór 
wyznaczonych do tego mężów zaufania i zobo­
wiązani pokazywać zapasy, oraz udzielać wy­
jaśnień o ich użyciu. Po kilkakrotnem ukaraniu 
za uszkodzenie, niszczenie, usuwanie, bezprawne 
przerabianie, spasanie lub spj zedawanie, tudzież 
za przekroczenie przepisów o spożywaniu może 
polityczna władza krajowa odebrać rolnikowi 
prawo do używania własnego zboża na wyżywie­
nie osób, należących do gospodarstwa domowe­
go i zarządzić przymusowy odbiór jego zapasów.

Rozporządzenie to jest ważne, kary są suro­
we — dlatego też każdy rolnik powinien poznać 
przepisy i stosować się do nich.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błoć* 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą
Nabożeństwo dla żołnierzy katolický 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniac

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor. 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową • & 
Format nader zgrabny, wielkość 10%X7 cm, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog* 

Sarkandra« w Cieszynie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

wszystkich 12 sztuk razem K 15,—.
Ta sama garnitura dla dam, składająca się z 1 dam­
skiego zegarka albo z bransoletką, 1 sznur jedwabny, 
1 pierścień, 1 szpilka broszowa, 2 kolczyki, 2 śruby 
uszne, 1 łańcuszek na szyję z wisiorkiem w elegánek, 

imitowanem skórzanem etui,
wszystkich 12 sztuk razem K 15,-*-.

Przy zamówieniu należy wyraźnie pisać, czy garni­
tura jest dla panów, czy dla dam przeznaczona i za­
łączyć zarazem 2 K w banknotach lub w markach 

jako zadatek. Reszta przy pobraniu pocztowem.

Max Böhnely
Wiedeń, IV., Margarethenstrafie 27/598.

Zegarek wojenny 6 K, zegarek Roskopf 4 K, zegarek 
z bransoletką 6 K.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICA#!
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Że 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan­
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Wydawca: Ks. Józef Londzfn w Cieszynie. 1

4%.

— J

C. k. austr. wojsk, fundusz dla wdów i öl’

składająca się z 1 dobrze idącego zegarka anker- 
remontoir, imit. srebro, 3-letnia gwarancya, 1 łańcu­
szek pancerny z wisiorkiem, 1 pierścień, 1 szpilka kra­
watowa, 2 guziki do kołnierza, 2 guziki na piersi, 
2 guziki do mankietów w eleganckiem, imitowanem 

skórzanem etui według rysunku,

To w. oszczędności i zalící 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczeną
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztaci«».
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w 

przyjmuje od członków i nieczłonków , 

wkładki na oszczędnosC 
de eprocentowania i płaci od nich



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

‘''•■a i pnMyiką pocxtowqi 
«dorocznie . . . 7 K — h
Wirocznie > . . , 3 » 50 »
f**«rtalnie . . . . 1 » 75 »

Iex przegylld pocztowej) 
•Mlorocznie . , . 6 K — h
Ił rocznie . , , 3 » — .
<w*rtainie . . . . J . 50 ->

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie^ Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Mflller i Stanisław Razowski. — W Bielsko: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasz,. się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwirzdkf Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul, Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodź we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
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Ciężkie zmagania się na froncie 
wschodnim i zachodnim.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 6. lipca. Urzędowo donoszą: Dzia­

łalność bojowa na południowo-zachodnim lea- 
trze wojny była wczoraj' nieznaczna.

Wiedeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: W od­
luku Doberdo ożywiła się znowp działalność 
‘ ylvleryi. Na wschód od Selz przyszło do walk 
Piechoty, które zakończyły się pełnem utrzy­
maniem przez nasze oddziały zajmowanych sta­
nowisk. Na południe od doliny Sugana atakują 

znaczne siły włoskie nasz boni między 
'-ima Dieci i Monte Cebio. Nieprzyjaciel został 

Xvszedzie odrzucony, miejscami w walkach 
v"’ręcz.
, Wiedeń, 8. lipca. Lizędowo donoszą: Na 
’oncie nad Soczą rozszerzyła się walka działo- 

także na przyczółki gorycki i tolmeński. Na 
£rzbie( Monfalcone podjęli Włosi w nocy, po sil- 
Pem przygotowaniu działowem kilka ataków, 
<;*óre krwawo odparto. Na południe od doliny 

lł6ana trwa atak 20. i 22. korpusu włoskiego na 
nasz front między Cima Dieci i Monte Zebio. Te 
Zllaczne nieprzyjacielskie siły bojowe, obejm ują- 
Ce sześć dywizyi piechoty i kilka grup alpinów. 
z°stały także wczoraj odparte wszędzie i z bar- 
z° ciężkiemi stratami. W terenie Ortler spełzł 

niczem atak nieprzyjacielski na nasze stanó­
wko na Małem Eiskögele.

Wiedeń, 9. lipca. Urzędowo donoszą: Ogień 
ąrtyleryjski na froncie Soczy trwa dalej, Gory­
la i Ranziano ostrzeliwane były gwałtownie w 
|°dzinach wieczornych. W ostatniej miejscowo- 
ci Wybrała sobie nieprzyjacielska artylerya wy- 
znie oznaczony szpital połowy jako cel głó- 

,ny. Mniejsze przedsięwzięcia zaczepne Wło- 
'i°w przeciw goryckiemu przyczółkowi mosto- 
®rr,u i wzgórzu na wschód od Monfalcone nie 

j afy się. W nocy obłożyła eskadra naszych hy- 
kj°Planów Pieris, San Canziano, Bestrignę i za- 

,adY Adryi bombami. Nasz front na południe 
j doliny Sugana stał pcd ciężkim ogniem arty- 
^ryjskim. Do walk piechoty nie doszło wczoraj 

tym odcinku frontowym.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Šidili miiwtlœ-wift
Utrzymanie pozycyi pod Kołomyją, 
Gwałtowne walki koło Buczacza.

Wiedeń, 6. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
cWinie nie zaszło nic szczególnego. Walki na 

południe cd Dniestru trwają nadal. Koło Sa­
dz? wki udało się nieprzyjacielowi przy użyciu 
przeważających sił wtargnąć do naszego stano­
wiska. Obsadziliśmy na rozciągłości 6 km nową 
linię, urządzoną w odległości 3000 kroków na 
zachód od poprzedniej i odparliśmy stąd wszy­
stkie dalsze ataki. Na południowy, tudzież na 
północny zachód od Kołomyi utrzymaliśmy na­
sze pozycye wobec wszystkich usiłowań nie­
przyjaciela. Na południowy zachód od Buczacza 
cofnęliśmy po gwałtownych walkach nasz front 
nad potok Koropiec. W kolanie Styru na północ 
od Kołków walczono również wczoraj zacięcie i 
zmiennie.

Ofiarna postewa Legionów polskich w bitwie 
nad Styrem. — Odrzucenie P.osyan między 

Delntynem a Sadzawką.
Wiedeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie wzięły wczoraj nasze oddziały w sku­
tecznych potyczkach 500 jeńców i zdobyły 4 ka­
rabiny maszynowe. W południowo-wschodniej 
Galicyi nnędzy Delatyneni a Sadzawką odrzuci­
ły pułki obrony krajowej krajów alpejskich w 
bohaterskim oporze liczne rosyjskie szturmy. 
Dale, na północ stamtąd aż do okolicy Kołków 
nie zaszły przy niezmienionem położeniu szcze­
gólniejsze wydarzenia.

C. i k. oddziały, walczące w kolanie Styru 
na północ od Kołków, które dotrzymywały 
przez cztery tygodnie pola trzy- do pięciokro­
tnie przeważającym nieprzyjacielskim siłom 
zbrojnym, otrzymały wczoraj rozkaz cofnięcia 
swych pierwszych linii, zagrożonych podwójnem 
okrążeniem. Dzięki korzystnemu wystąpieniu 
niemieckich oddziałów na zachód od Kołków, 
tudzież pełnej poświęcenia postawie Legionów 
polskich koło Kołodyi odbył się ten ruch bez 
przeszkód ze strony przeciwnika.

U austro-węgierskich sił zbrojnych, znajdu­
jących się na północny wschód od Baranowicz, 
minął wczorajszy dzień spokojnie. Nieprzyjaciel 
poniósł podczas ostatnich ataków na tamtejsze 
stanowiska sprzymierzonych wojsk niezwykle 
ciężkie straty. W obszarze źródeł Ikwy ostrzeli­
wała nieprzyjacielska artylerya nasz szpital po­
łowy mimo widocznego oznaczenia. Gdyby ten 
przeciwny prawom międzynarodowym postępek 
miał się oowtórzyć, skierujemy nasze działa 
przeciw znajdującemu się w tym obszarze kla­
sztorowi w Nowo-Poczajewie, troskliwie i z peł­
nym pietyzmem szanowanemu przez nas w cią­
gu jednorocznego blizko obsadzenia.

Odparcie ataków koło Baranowicz.
Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie odrzuciły nasze wojska nieprzyjacie­
la w doliny górnej Mołdawy. Nad górnym Pru­
tem i na południe od Dniestru wczorajsza dzia­
łalność b< jowa była mała. Na zachód od Bucza­

cza spełzło na niczem kilka z wielką zaciekło­
ścią prowadzonych rosyjskich ataków. Na połu­
dniowy zachód od Łucka zostały nieprzyjaciel­
skie linie ponownie wstecz wyparte. Z kolana 
Styru na północ od Kołków cofnięte siły bojowe 
zajęły nowy, przeznaczony im teren. Przeciwnik 
napierał tylko na kilku miejscach. Na północny 
wschód od Baranowicz podjął nieprzyjaciel po­
nownie przy użyciu w,elkich mas atak na bagne­
ty na austryacko-węgierskie i niemieckie woj­
ska. Wszystkie ataki rozbiły się. Nasze siedmio­
grodzkie pułki walczyły w zupełnie strzałami 
rozbitych stanowiskach i odrzuciły Rosyan kil­
kakrotnie w zaciekłej walce pierś o pierś. Ty­
siące poległych Rosyan pokryło przedpole.

Powodzenie naszych wojsk na Bukowinie.
Wiedeń, 9. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie wywalczyły sobie nasze wojska, 
przedewszystkiem zachodnio-galicyjski pułk pie­
choty nr. 13, koło Breazy przejście przez Moł- 
dawę.

Na południowy zachód od Kołomyi posuwa­
ją się rosyjskie oddziały poza Mikuliczyn. Zre­
sztą w Galicy1 wschodniej przy niezmienionem 
Dołożeniu niema szczególniejszych wydarzeń. 
Na Wołyniu i koło Stobychwy nad Stochodem 
odparte zostały rosyjskie natarcia. Na północny 
wschód od Baranowicz załamały się przed fron­
tem sprzymierzonych ponownie silne rosyjskie 
oddziały atakujące.

Nasi lotnicy rzucili bomby na północny za­
chód od Dubna na grupę budynków, w których, 
jak stwierdzono, znajdował się rosyjski sztab 
korpuśny. Nieprzyjaciel wywiesił natychmiast 
na zagrożonych domach flagę genewską.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 7. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego szta­
bu generalnego opiewa: Między Stochodem i 
Styrem i na południe od Stochodu trwa dalej za­
cięta walka. — Na linii Kopcze—Helenówka 
Stara wystąpili Niemcy po atakach ogniowych 
ze swoich okopów. Nasz ogień zmusił ich do od­
wrotu. Tak samo zaatakował nieprzyjaciel pódl 
osłoną nadzwyczajnie gwałtownego ognia na po­
łudnie od wsi Liniewka, ale został przez nas za­
trzymany.

Przy tej akcyi bojowej zostali zranieni dziel­
ni pułkownicy Panluszko i Daszkiewicz-Korta- 
skij. Sprowadzono 16 oficerów, przeszło 800 żoł­
nierzy i 9 karabinów maszynowych.

W obszarze Zubilno—Zaturczyk odparto 
gęste ataki masowe Anstryaków z ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela. Wzięto przeszło 700 
jeńców i zdobyto 3 karabiny maszynowe. — Na 
wschód od Uhrynowa, między Gorochowem i 
Łuckiem musieliśmy zatrzymać nasz atak wo-

534



Str. 2.

bec grożącego okrążenia ze strony świeżych 
nieprzyjacielskich sił. Postępującego tam nie­
przyjaciela zaatakowała z flanki nasza kawale- 
rya pod komendą pułkownika Korczenowa. — 
W gwałtownym szturmie przejechała kawalerya 
przez nieprzyjaciela i w znacznej części wybiła. 
Nasza piechota podjęła przez kawaleryę tak 
dzielnie poparty atak z powrotem. Wzięliśmy w 
tern miejscu w przybliżeniu 8000 jeńców.

Na prawym brzegu Dniestru zaatakował 
liczebnie bardzo przeważający nieprzyjaciel ko­
ło Issakowa (16 km na południowy wschód od 
Niżniowa, 10 km na północny wschód od Tłuma­
cza), odrzuciliśmy go jednak kontratakiem.

Przy zaciętych walkach, jakie potem nastą­
piły, został zraniony dzielny pułkownik Popow, 
komendant pułku kozaków.

Według uzupełniających doniesień, wojska 
generała Leszyckiego w walkach około Pecze- 
niżyna (10,5 km na zachód od Kołomyi) wzięły 
siedm dział i cztery wozy amunicyjne artyleryi.

Na prawem skrzydle w obszarze Rygi 
ostrzeliwała nasza artylerya lądowa i okrętowa 
nieprzyjacielskie pozycye.

Nieprzyjacielski 1'otnik obrzucił bezskute­
cznie 20 bombami nasze okręty wojenne i zni­
knął, gdy go zaatakował jeden z naszych hydro- 
planów.

Na froncie generała Ewerta wykonali Niem­
cy w nocy z 1. na 2. lipca kontratak w odcinku 
na południe od Smorgonia i opanowali część na­
szych okopów, zostali jednak stamtąd z powro­
tem wyparci.

Wojna w Mi.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 6. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
dolnym biegiem Vojusy toczą się utarczki.

Wiedeń, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 8. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 9. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Dolną Vojusą od kilku dni znowu żywsza dzia­
łalność artyleryjska; miejscami ogień z ciężkich 
dział

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ataki Rosyan na całej linii.
Berlin, 6. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk marszałka polnego Hindenburga: 
Na południowy wschód od Rygi, oraz na wielu 
miejscach frontu pomiędzy Postawami a Wi- 
szniewem atakowali dalej Rosyanie częściowo i 
zostali odparci. Na południowy wschód od Rygi, 
w przeciwnatarciu wzięto 50 żołnierzy do nie­
woli.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Walka, która była 
bardzo zaciekłą, szczególniej w okolicy na 
wschód od Horodyszcza i na południe od Daro­
wa, rozstrzygniętą wszędzie została na naszą 
korzyść. Straty rosyjskie są znowu bardzo zna­
czne.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Bitwy koło 
Kostiuchnówki i w okolicy Kołek jeszcze się nic 
uspokoiły.

Armia gen. hr. Bothmera: W odcinku fron­
towym koło Barysza przeszła obrona, po kilka- 
krotnem odparciu nieprzyjacielskich ataków, w 
cdcinek Koropca.

Rosyjskie natarcie po obu stronach Choci- 
mierza, na wschód od Tłumacza, złamało się 
wielokrotnie na niemieckich liniach.

Bezskuteczna otenzywa rosyjska na froncie 
armii gen. Hindenburga.

Berlin, 7. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Przeciw frontowi grupy wojsk generała marszał­
ka polnego Hindenburga prowadzili Rosyanie 
dalej swoje przedsięwzięcia. Wielkiemi siłami 
podjęli oni atak na południe od jeziora Narocz. 
Zestali iufsj po zaci< tej walce, jak również i na 
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północny wschód od Smorgonia i na wielu in­
nych miejscach bez trudu wyparci.

Prócz słabszego nieprzyjacielskiego ataku 
na atakowanym w ostatnich dniach froncie pa­
nował na ogół spokój.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Wysunięty w 
kierunku Czartoryska kąt został wskutek prze­
ważającego nacisku na jego ramię koło Ko- 
stiuchnówki i na zachód od Kołków opuszczo­
ny, poczcm wybrano krótszą linię obronną. Po 
obu stronach Sokula złamały się rosyjskie ataki 
wśród wielkich strat. Na zachód i na południo­
wy zachód od Łucka położenie niezmienione.

Armia gen. hr. Bothmera: Nie było szcze­
gólniejszych wydarzeń, podobnie u niemieckich 
oddziałów na południe od Dniestru.

Tysiące poległych Rosyan.
Berlin, 8. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk generała marszałka polnego Hin­
denburga: Przy odrzucaniu ponowionych ata­
ków na południe od jeziora Narocz wzięliśmy 
dwóch oficerów i 210 żołnierzy do niewoli i od­
parliśmy na innych miejscach słabsze natarcia.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Zupełnem niepowo­
dzeniem zakończyły się ponawiane od wczoraj 
usiłowania znacznych sił bojowych przeciw na­
szemu frontowi od Zirina aż na poludn. wschód 
od Horodyszcz oraz po obu stronach Darowa. 
Polegli przed naszemi stanowiskami wynoszą ty­
siące, ponadto stracił przeciwnik pokaźną ilość 
jeńców. Nowe walki są w toku.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na połu­
dniowy zachód od Łucka uzyskaliśmy pewne ko­
rzyści.

Armia gen. hr. Bothmera: Na północny za­
chód od Buczacza rosyjskie przedsięwzięcia ata- 
kowe pozostały bez skutku.

Dalsze ciężkie walki.
Berlin, 9. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk generała marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Kilkakrotnie pono­
wili jeszcze Rosyanie przeciw wczoraj wymie­
nionym frontom swoje silne ataki, które znowu 
załamały się wśród najcięższych strat. W wal­
kach ostatnich dwu dni zajęliśmy tu 2 oficerów 
i 631 żołnierzy.

Przy grupie wojsk gen. Linsingena były w 
kilku miejscach nieprzyjacielskie natarcia bez­
skuteczne. Koło Mołodecznego obłożone zosta­
ły obficie bombami rosyjskie wojska, przezna­
czone do odtransportowania. Dnia 7. lipca ze­
strzelony został rosyjski latawiec na wschód od 
Równa (nad Stochodem) w walce powietrznej.

Naczelne dowództwo armii.

M éwHdè.
Zacięte walki po obu stronach Sommy.
Berlin, 6. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Od wybrzeża począwszy do potoku Ancre 
wzmocniła się w tym czasie działalność artyle­
ryi. Zresztą zmian niema. Pomiędzy potokiem 
Ancre a Sommą, oraz na południe od niej wal­
czono dalej. Nieznaczne posunięcia się Angli­
ków koło Diepval zostały przeciwnatarciami 
wyrównane. W jednej wysuniętej nasadzie ro­
wów dalej na południe zdołali się oni osadzić. 
Osadę wiejską Hemm w dolinie Somme opróżni­
liśmy.

Belleroy en Santerre zajęli Francuzi. O 
Estrees toczy się bitwa. Francuskie ataki gazo­
we nie odniosły skutku. W terenie Aisny uda­
remniono usiłowany atak nieprzyjacielski; na po­
łudnie od Mozy odbywały się małe, dla nas po­
myślne bitwy piechoty. Na prawo pd rzeki od­
rzucono nieprzyjacielskie natarcie w lesie na po­
łudniowy zachód od warowni Vaux, podobnie 
jak wczoraj, podjęte wczesnym rankiem usiło- 
wane odzyskanie »Wysokiej Bateryi« w Dam- 
loup. W walce w okolicy warowni Thiaumont 
wzięliśmy przedwczoraj 271 jeńca.

Koło Chazelles, na wschód od Neuville, po­
wrócił niemiecki oddział wywiadowczy z 31 
wziętymi do niewoli i licznym łupem.

Na południowy zachód od Cambrai zaata­
kował wczoraj rano nieprzyjacielski lotnik z nie­
wielkiej wysokości rzuceniem bomb stojący po­
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ciąg lazaretowy. Sześciu rannych zostało zabi­
tych.

Berlin, 7. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Ożywione, także w nocy prowadzone a nie ma­
jące dla nas niekorzystnego przebiegu walki to­
czyły się po obu brzegach Sommy. Ogniskami 
walk były okolice na południe od Contalmaiso*1 
Hem i Estrees. Na wschód od Mozy złamały się 
silne francuskie ataki, podjęte na szerokim fron­
cie przeciw naszym stanowiskom na grzbiecie 
wzgórza »Zimna woda«, tudzież w lesie na po­
łudniowy zachód od warowni Vaux wśród do­
tkliwych strat dla nieprzyjaciela. Na pozostały111 
froncie toczyły się wielokrotne potyczki patro­
lowe. Na połundiowy wschód od Voaziers zmu­
szono w walce powietrznej nieprzyjacielskie sa­
moloty do lądowania.

Wyniki walk w czerwcu: Straty niemieckie: 
W walce powietrznej dwa samoloty, przez ze" 
strzelenie ze ziemi jeden, zaginęły cztery, razem 
siedm samolotów.

Francuskie i angielskie straty: W walce p°" 
wietrznej 23 samoloty, przez zestrzelenie ze ziS' 
mi 1.0, przez niedobrowolne wylądowanie w na­
szych liniach 3, przy lądowaniach w celach wy­
sadzenia szpiegów 1, razem 37 samolotów, z któ­
rych 22 jest w naszem ręku.

Wielkie straty Anglików i Francuzów.
Berlin, 8. lipca. Naczelna kwatera donosi 

Po obu stronach Sommy bohaterstwo i wytrzy­
małość wojsk naszych przyprawiły przeciwnika 
o dzień pełny rozczarowań. Liczne coraz pona­
wiane ataki zostały krwawo odparte. Niezmie*-' 
na liczba poległych Anglików przed odcinkiem 
Ovillers-Contalmaison-Bazentien i Grande * 
Francuzów przed frontem Biache-Soyecom- 
świadczyły o masie użytych do ataku nieprzyp' 
cielskich sił bojowych, oraz o niszczącem dzia­
łaniu ognia naszych dział, karabinów maszyno­
wych i piechoty. , <

Na prawo od Mozÿ poświęca nieprzyjacie 
bezustannie swych ludzi przy silnych, bezskU' 
tecznych natarciach na nasze stanowiska 113 
wzgórzu »Zimnej Ziemi«. Nie zdołał uzyskać ani 
piędzi ziemi. Kilkaset jeńców wpadło w nas?-e 
ręce. Słabsze natarcia na »Wysoką Bateryę“ 
koło Damloup odparto z łatwością. Na pozosta­
łych frontach była działalność artyleryi i patro*1 
częściowo ożywiona. Atak francuski w sile ok°' 
ło jednej kompanii w lesie kapłańskim nie uda 
się.

Berlin, 9. lipca. Naczelna kwatera donosi- 
Na północ od Sommy odbywają się angielsko- 
frnacuskie ataki w dalszym ciągu. Zostały °°e 
na froncie lasu Ovillers i Mametz, jako też P*’ 
obu stronach Arbecourt bez wyjątku bard-^ 
krwawo odparte; przeciw laskowi Trônes szt’Jr 
mował nieprzyjaciel sześć razy bezskutec?-*110' 
Nieprzyjacielowi udało się wtargnąć do wsi Ar 
becourt. Na południe od Sommy spotęgowa 
Francuzi swój ogień działowy do największe 
gwałtowności; częściowe natarcia rozbiły 
Na reszcie frontu odbywały się częściowo ozY^ 
wionę walki artyleryjskie, nieprzyjacielsu 
przedsięwzięcia gazowe i walki patrolowe. * r 
ostatnich zajęliśmy na wschód od Arment*ęf®‘ 
w lesie Apremont i na zachód od Markirch kuv 
jeńców. t

Porucznik Mulzer zestrzelił koło Miraum 
angielski wielki latawiec zaczepny. Cesarz 
dał zasłużonemu oficerowi lotniczemu w uz*13 
niu jego działalności order »Pour le merity 
Nieprzyjacielski latawiec zestrzelony 
ogniem obronnym na południowy wschód od A^ 
ras, inny, który po walce powietrznej spam , 
południowy zachód od Arras poza nieprzY’1t; 
cielkiemi liniami, został przez ogień artyleryb’ 
zniszczony.

Naczelne dowództwo arm’1'

Komunikat francuski.
Paryż, 6. lipca. Urzędowy komunikat 

wództwa armii z d. 6. lipca opiewa: Na p° 
od Somme zdobyli Niemcy w przeciwatakac1 
nocy dwie małe zagrody na północ od Hem- 
miecki przeciwatak na Belloy został 
party. W ciągu dnia złamał się na północ od r1 
już v/ naszym ogniu, przyczem nieprzyjacie*^^ 
zdołał osiągnąć najmniejszego sukcesu. Na P 
dnie od Somme zatrzymano przeciwataki N* p 
ców na nasze stanowiska między Estrees o 
loy. Liczba zdobytych przez Francuzów ° ' 
wynosi 76, karabinów maszynowych kilkase •
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Komunikat angielski.
Londyn, 5. lipca. Komunikat angielskiego 

°'vództwa armii opiewa: Bitwa trwa nadal, 
Povezeni przeważnie toczą się miejscowe walki 
° Ważne punkta. Rezultat dotychczasowy jest 
.enf że na pewnych miejscach posunęliśmy się 
"Nvo naprzód i nie utraciliśmy terenu. Straty 
fmieckie były niezwykle ciężkie. Łączna li.cz- 

a jeńców przekracza obecnie 6000.

Położenie niezmienione.
p Berlin, 6. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

°*ożenie niezmienione.
M. Berlin, 7. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

,c nowego.
ipca. Naczelna kwatera donosi: 
pomiędzy Wardarem a jeziorem

u°)ran bez szczególnego znaczenia.
xj. Berlin, 9. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

lc nowego.
Naczelne dowództwo armii.

«», Berlin, 8. 1 
e . J działowe

Dliii vMffiiKk
Wydarzenia na morzu.

4 Berlin, 5. lipca. Biuro Wolffa donosi: Dnia 
\llPca jedna z naszych łodzi podwodnych zale­

je ? na poludniowem morzu Północnem nieprzy- 
k Clelskj kontrtcrpcdowiec,

ji<. Łódź podwodna Jego Ces. Mości »U 35«, 
s|l.?r.a przewiozła pismo odręczne Jego Cesar- 
0]Ue) Mości do Jego Mości króla hiszpańskiego, 
^az lekarstwa do Kartaginy dla internowanych 

Hiszpanii Niemców, powróciła po pomyślnem 
^^prowadzeniu swego zadania. Łódź zatopiła 
j Czasie tej podróży między innymi uzbrojony 
?fuski parowiec »Herauld« i zdobyła jedno 

z,;'łc.
Szef sztabu admiralicyi marynarki.

WJm W i cz:óra»fe
°rzyść zajęcia perskiego miasta Kermanszah.

Konstantynopol, 7. lipca. Dzienniki podno- 
Polityczne i strategiczne znaczenie obsadze- 
Kermanszah. Udaremniło to plan Rosyan 

^faszerowania do Bagdadu i łącznego posu­
ną się z Anglikami na wybrzeżu Aliwaz, Ker- 
L nszah otwarło drogę do Hamadanu, węzła ko- 

^ego, łączącego Teheran i Kaswin.

Najwyższe napięcie.
tyi Kopenhaga, 5. lipca. »Politiken« pisze w ar- 
Ąr,f wstępnym: Z chwilą rozpoczęcia przez 
tip j ków ofenzywy na zachodnim froncie woj­
ny,,) Szła, jak się zdaje, do zenitu. Tak ogrom- 
Sïc. 1 O’as ludzi i maleryału wojennego nigdy je- 
tyjf V/ czasie tej wojny nie użyto w akcyi ró- 
i cześnie, jak obecnie na wschodzie, południu 
alk'fdzie. Jest to wielkie natężenie sił, które 
Zy, .Przyniesie zwycięstwo, albo poznanie, iż 
śc:JC1ęstwo tej, czy owej strony jest niemożliwo- 

° walkach, jakie nastąpią w najbliższym 
cîio'f Su< z pewnością nadejdzie moment psy- 
Zyfëiczny, w którym pośrednictwo pokojowe 
nie ?*e chętny posłuch, gdyż wyżej już Europa 
si{ p*da się wznieść w napięciu niszczycielskich 

u.r°pa jest już dziś na całe dziesiątki lat zła- 
liilj. osłabioną. Gdyby wojna potrwała jeszcze 
by}?} Europa cała pokryłaby się gruzami, nie 
AvheÝ7 zdolną w przyszłości do podjęcia we- 
styïrznej odbudowy, któraby zatarła następ- 

V/°jny.

Lloyde George ministrem wojny.
ûerA*dyn, 7. lipca. Urzędowo donoszą: Lord 

• mianowany został podsekretarzem a 

Lloyde George ministrem wojny w miejsce Kit- 
chenera. Grey otrzymał godność para.

W oczekiwaniu pokoju.
Rotterdam, 5. lipca. Wielkie amerykańskie 

towarzystwa uzbrojeń są przekonane, że dosta­
wy wojenne dla czwórsojuszu wkrótce zupeł­
nie ustaną. Fabryki, które dotychczas urządzone 
były dla dostaw wojennych, przekształcają się 
już na fabryki gospodarstwa pokojowego. Towa­
rzystwo »Dupont Pouder Company« swe nowo 
założone fabryki, w których 25.000 robotników 
wyrabiało proch dla czwórsojuszu, przemienia 
urządzenia fabryki i wytwarzać będzie farby ani­
linowe.

Niebezpieczeństwo wybuchu wojny amerykań- 
sko-meksykaais.kiej zażegnane.

Waszyngton. 5. lipca. Biuro Reutera donosi: 
Wręczona Lansingowi nota Carranzy utrzyma­
ną jest w pojednawczym tome. Podkreśla ona 
pragnienie pokojowego załatwienia różnic, obie­
cuje zastosowanie wszystkich możliwych środ­
ków celem zapobieżenia konfliktowi. Carranza 
przyobiecuje zasadniczo przyjęcie pośrednictwa 
lub też wdanie się w bezpośrednie rokowania. 
— Ogólnie panuje : danie, że nota meksykańska 
jest dla Stanów Zjednoczonych możliwą do przy­
jęcia i że niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
amerykańsko-meksykańskiej na razie jest za­
żegnane.

Z i «
Matura w c. k. gimnazyum polskiem w Cie­

szynie. W bieżącym roku ostało się do matury 
w gimnazyum polskiem w Cieszynie trzech kan­
dydatów; Matura odbyła się w piątek pod prze­
wodnictwem inspektora krajowego dra Szef- 
czika. Za dojrzałych zostali uznani pp.: Matu­
szek Ernest z Rychwałdu (z odznaczeniem), 
Badura Jerzy z Goleszowa i S t a ś Karol z 
Szumbarku (obydwaj jednogłośnie).

Dodatek drożyźniany dla nauczycieli ślą­
skich. Na ostatniem posiedzeniu śl. Wydziału 
krajowego uchwalono dla nauczycieli dodatek 
drożyźniany w trzech różnych kategoryach, 
mianowicie nauczycielom definitywnym, nauczy­
cielom pomocniczym i nauczycielkom robót 
ręcznych. Kwota podstawowa dla nauczycieli 
definitywnych jest roczny dodatek 200 K. Żo­
natym podwyższono o dalsze 20%, na każde 
dziecko do 4 lat 15%. Nauczyciel definitywny 
swobodny otrzyma tedy 200 K, żonaty bez dzie­
ci 240 K, z jednem dzieckiem 270 K i t. d. Koszta 
tego podwyższenia wynosić będą pół miliona 
koron.

Uregulowanie handlu mięsem i tłuszczem 
wieprzowym. Dziennik urzędowy ogłasza na 
podstawie porozumienia się rządów austrya- 
ckiego i węgierskiego rozporządzenie ministe- 
ryalne, regulujące sprawę bicia i sprzedaży świń, 
oraz ustanawiające maksymalne ceny świń, mię­
sa i tłuszczu. Wedle powyższego rozporządze­
nia nie wolno zabijać świń tuczonych poniżej 
60 kg wagi, a świń mięsnych poniżej 40 kg wagi. 
Ceny maksymalne przy sprzedaży ze stajni za 
świnie tuczone od 60 do 90 kg wagi.6 K za kg 
żywej wagi, za świnie mięsne powyżej 40 kg wa­
gi 4 K 70 h za kg żywej wagi. Ceny sprzedaży 
na targu ustanowią władze krajowe. Cena ma­
ksymalna za świeżą słoninę i świeże mięso v y- 
nosi 780 K za 100 kg, a smalcu topionego 875 K. 
Ceny w sprzedaży drobnej ustanowią władze 
krajowe.

Rekwizycya masła i jaj. C. k. starostwo w 
Cieszynie wydało następujące ogłoszenie: Na 
targu pojawiają się coraz mniejsze ilości masła 
i jaj. Artykuły te coraz bardziej drożeją. Dotych­
czasowe urzedow'e środki zaradcze nie odniosły 
żadnego skutku. Przyczynami lego braku są: 
Wywóz poza obręb powiatu i skupowanie przez 
handlarzy i konsumentów. Jeżeli nie nastąpi 
zmiana w tym kierunku, zrobię użytek z przy 
sługującego mi prawa rekwizycyi. Prawo rekwi- 
zycyi polega w zasadzie na tern, że producent 
urzędowo zmuszony będzie zbywające ilości 
swoich produktów oddawać y oznaczonych 
miejscach po cenach przez władzę ustanowio­
nych. Na razie nie robię użytku z prawa rekwi­
zycyi, liczę jednak na wyrozumienie całej publi­
czności. Jeżeliby moje napomnienie pozostało 
bez skutku, wydam bezwzględne zarządzenia. 
Po myśli powyższych wywodów podaję nastę­

pujące wskazówki: 1. Masło (z wyjątkiem dese­
rowego) i jaja należy przynosić na targ. 2. Nale­
ży trzymać się dokładnie cen oznaczonych. 3. 
Nieuprawnionym handlarzom jest zakupno i 
sprzedaż niedozwolona. 4. Należy zaniechać za- 
kupna masła i jaj bezpośrednio u producentów 
po wsiach. Nie gromadzić zapasów, ażeby wszy­
scy mogli być zaopatrzeni. Jeżeli w przeciągu 3 
tygodni nie zajdzie polepszenie stosunków tar­
gowych, nastąpi bezwarunkowo rekwizycya. 
Przyszłe zarządzenia z mojej strony zależą więc 
od wyrozumienia i zachowania się producenta i 
konsumenta. C. k. Starostwo. W Cieszynie, dni* 
6. lipca 1916. C. k. radca Rządu krajowego: B o- 
b o w s k i.

Trzecia zbiórkę papieru w Cieszynie na 
rzecz »Czerwonego Krzyża« odbędzie się w pią­
tek, dnia 14. b. m.

Zajęcie zbioru trześni. Celem zaopatrzenia 
ludności śląskiej w trześnie (czereśnie), zarzą­
dza się na Śląsku, z wyjątkiem politycznego po­
wiatu Odry w polit, powiecie opawskim, zaję­
cie całego zbioru trześni z r. 1916 i nakłada się 
na nie areszt. Zajęte czereśnie wolno tylko na 
podstawie wystawionego przez polityczną wl i- 
dzę powiatową zezwolenia na przewóz wysy­
łać lub przenosić poza obszar, w którym zajęcie 
obowiązuje. Na podstawie -ego rozporządzenia 
prezydenta krajowego z d. 29. czerwca b. r. wy­
dało c. k. Starostwo w Cieszynie zarządzenie, 
wskutek którego trześnie w powiecie zostały 
zarekwirowane. O ile nie zostaną one w gospo­
darstwie właściciela lub handlarza zużyte, mu­
szą być ofiarowane do nabycia miejskiemu od­
działowi aprowizacyjnemu w Cieszynie, ul. arc. 
Karola Franciszka Józefa. Producenci z cie­
szyńskiego powiatu sądowego mogą dopiero 
wówczas sprzedawać trześnie handlarzom lub 
na targu, jeżeli powyższy oddział aprowizacy v 
ofiarowanych trześni nie zakupił i dotyczące po­
twierdzenie nie wystawił. Gminy powiatu ja­
błonkowskiego powinny trześnie przynieść na 
targ w Jabłonkowie. Trześnie z gmin: Trzyniec, 
Końska. Dolna i Górna Leszna, Łyżbice, Wędry- 
nia, Kojkowice, Oldrzychowice i Niebory po­
winny być przyniesione na targ do Trzyi cà. 
Urzędy kolejowe i pocztowe mają na to zwracać 
uwagę, że przesyłki trześni dozwolone są tylko 
za osobnym certyfikatem transportowym. Za­
kupno trześni przez handlarzy i obce osoby pry­
watne jest zakazane. Ma własne potrzeby mogą 
mieszkańcy w tej samej miejscowości zakupy­
wać trześnie dla własnego gospodarstwa domo­
wego.

Z sali sądowej. (O 1 i c hw ę przy sprze­
daży bucików.) Górnik Tomasz Urbański 
w Karwinie kupił u niejakiej Anny F. buciki dla 
swej 18-letniej córki za cenę 19 K 50 h. Buciki 
po czterokrotnem noszeniu okazały się nie do 
użycia: obcasy od nich odpadły, a jedna pode­
szwa omal że tal^że nie odpadła. Żandarmerya 
podała Annę F. do sądu we Frysztacie o podbi­
janie cen. Przy rozprawie oskarżona tłómaczyła 
się tern, że buciki te zakupiła od Leona Rawil a 
w Orłowej za cenę 15 K 50 h. Sąd uznał ją win­
ną podbijania cen i skazał ją na 140 K grzywnv, 
względnie 7 dni aresztu. Odwołanie tak publi­
cznego oskarżyciela, jak i oskarżonej sąd apela­
cyjny w Cieszynie na rozprawie w maju odrz" - 
cił i zatwierdził wyrok I. instancyi. — Na po­
wyższych bucikach sprawdziło się właśnie tylko 
znane przysłowie: »Tanie mięso psy żerą«, bo 
za ową »nizką« cenę doprawdy nie można się 
chyba spodziewać lepszego towaru przy dzisi' - 
szej wprost szalonej, a rozumem »zwykłego 
śmiertelnika« niewytłómaczalnej drożyźnie sk<>- 
ry i obawia. Nie można bowiem wprost pojąć, 
jak z jednej strony fabrykanci skór i obuwia m ?- 
gą wykazywać przy rocznych bilansach z osta­
tnich 2 lal niebywały nigdy u nich, wprost sz - 
lony czysty zysk, a ogół ludności, upadający pod 
ciężarem drożyzny, musi za obuwie płacić po­
trójną niemal cenę, co przed wojną. Najniższa 
cena zwykłych (oczywiście nadających się do 
noszenia) bucików damskich wynosi przeszło 
30 K (do 50 K).

— (Za podbijanie cen mleka) zo­
stała skazana przez sąd bielski właścicielka 
gruntu Zofia W. z Kamienicy na 5 dni aresztu, 
obostrzonego jednvm postem i na grzywnę 50 K. 
Sprzedawała ona bowiem spuszczane mleko po 
40 do 50 1 za litr, chociaż była tam ustanowio­
na cena maksymalna 36 h za litr dobrego mleka. 
Przy rozprawie apelacyjnej w Cieszynie senat 
zatwierdził wyrok L instanevj, a na wniosek pro­
kuratora uznał ją jeszcze winną umyślnej sprze- 
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dąży sfałszowanych środków spożywczych, po­
nieważ spuszczane mleko sprzedawała za dobre.

Z dyrekcyi szkoły wydziałowej w Dąbrowie. 
Wpisy odbędą się przed wakacyami w sobotę, 
dnia 15. lipca b. r. od godziny 2. do 5. po połu­
dniu i w niedzielę, dnia 16. lipca od godziny 10. 
eo 12. przed południem. Nowo wstępujący 
uczniowie powinni się zgłosić do zapisu w dy­
rekcyi szkoły w towarzystwie rodziców lub ich 
z istępców i przedłożyć ostatnie świadectwo ze 
szkoły ludowej. Do I. klasy przyjmuje się 
uczniów, którzy ukończyli 5. rok szkolny z do­
brym postępem.

Śmiała kradzież. Pewnej gospodzkiej z Go­
leszowa skradziono dnia 4. b. m. wieczorem na 
dworcu kolejowym w Cieszynie z torebki ręcz­
nej sakiewkę z 400 koronami w banknotach i le- 
gilymacyę. Sakiewkę i legitymacyę znaleziono 
później na kurylarzu dworcowym. Podejrzenie 
co dc kradzieży owych pieniędzy pada na trzy 
kobiety, które, sądząc ze stroju, pochodziły pra- 
Vi dopedobnie z rewiru węglowego: były w czar- 
•;vch fartuchach.

Zarząd Seminar] um gospodarczego w Snop- 
krtwie rozpoczyna kurs gospodarstwa domowe­
go i wiejskiego, t. j. naukę kuchni, mleczarni, pie­
karni, obory, pralni, prasowalni, krawieczyzny, 
szycia bielizny, naprawkę etc. z dniem 5. wrze­
śnia. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd do 1. sierpnia 
r. b. w Seminąryum w Snopkowie.

Wicher, graniczący z orkanem, zerwał się 
i biegłej środy (d. 5. b. m.) po południu około g. 
4. lad Cieszynem i okolicą. Tumany.pyłu uno­
siły się w powietrzu i i ciskały się przez otwar­
te okna do mieszkań. Na Starym Targu powy- 
v yracał wicher stragany handlarkom owoców, 
a torebki z papieru bujały wysoko w powietrzu. 
Gdzieniegdzie pozrywało także szyldy z nad 
sklepów, Większe szkody poczyniła wichura, 
ł- miąć liczne drzewa iprzeważnie kasztany) w 
j'lantacyach miejskich i lasach. Niebywała ta u 
n is wichura szalała na całym Śląsku, w zacho- 
( lie; Galicyi i w północnej Morawie. Zewsząd 
c moszą o licznych szkodach w drzewostanie w 
sadach i lasach. Pozrywała także miejscami da­
chy z domów i chat. Nie obeszło się niestety i 
baz ofiar w ludziach. W Opawie w parku miej­
skim walące się drzewo przygniotło kobietę, 
i derającą konary; kobieta wkrótce zmarła. O 
c ugim nieszczęśliwym wypadku donoszą nam 
w kcrespondencyi z Rychwałdu.

Akcyjne towarzystwo »Schodnica«. Z zam- 
I dęcia rachunków za rok gospodarczy 1915/16 
akcyjnego Towarzystwa naftowego »Schodnca« 
wynika, że towarzystwo osiągnęło czysty zysk w 
! wocie 3,167.415 K. Rada nadzorcza postanowi­
ła przedłożyć walnemu zgromadzeniu wniosek 
< wypłacenie 60 K dywidendy od akcyi (t. zn. 
i?'o przeciw 1% w roku poprzednim}, przeka- 

7. ć do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego 
r ilioi> koron, 350.000 K do funduszu rezerwowe­
go na pokrycie szkód ogniowych, 50.000 K do 
f nduszu zapomóg, 100.000 K do funduszu pen- 
s/jnego, a na nowy rachunek przenieść kwotę 
4 16.740 K. Do tego towarzystwa należy rafine- 
rya »Schodnica« w Czechowicach.

Ze Starego Bielska. (W ielkipożar) wy­
buchł tu w środę, dnia 5. b. m., po południu i 
przy szalejącym wichrze szybko ogarnął 9 do­
mostw, pokrytych słomą. Pożar wszczął się pra- 
vrdopodobnie od iskier, wylatujących z kominów 
g Aróch lokomotyw pociągu ciężarowego, zdąża­
jącego na dworzec. Spaliły się także trzy stodo­
ły. Mieszkańcy owych domostw byli właśnie 
przy pracy w polu i z tego powodu też niewiele 
i-atoHano. Domostwa spaliły się niemal do­
szczętnie. U gospodarza Góry špalík- się nieste­
ty także 2’/j lat licząca córeczka. Ofiarą pożaru 
uędło ogółem: jedna krowa, jeden wieprz i kil- 
1 a kóz. Szkoda jest bardzo wielka.

Z Rychwałdu. Po całorocznej przerwie na­
wiedził nas pożar dwa razy dzień po dniu. W 
riedzielę, 2. b. m., o godz. 6. wieczorem stanęła 
w płomieniach stodoła wdowy Sznapkowej — a 
następnego dnia o godz. po południu świ- 
s ławki na szybach, dzwony i trąbki pożarne za­
alarmowały gminę z powodu pożaru u p. Kocz- 
wary na Podlesiu. Spaliła się znów stodoła z ma­
szynami tolniczcmi, jęczmieniem i sianem. Dzię- 
1 i energicznej akcyi straży pożarnej rychwałdz- 
k iej w pierwszym wypadku, a w drugim wypad- 
1 pietwałdzkiej straży udało się ogień zlokali­
zować. Pożar powstał z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem (najprawdopodobniej 
K.. rygodnego palenia papierosów w obrębie tych

Wydawca: Èk jfäat Loâdafai w Uk«> le.

zabudowań). Wypadki te przypominają znów 
dobitnie, żc przy obchodzeniu się z ogniem (cy- 
gary i. papierosy!1) nigdy nie jest za dużo ostro­
żności, ale natomiast za dużo zadziwiającej lek­
komyślności.

— Środa, 5. b. m. była dla nas dniem nader 
krytycznym. Od rana była temperatura niezno­
śna mimo zamglonego nieba. Termometr wska­
zywał 30 stopni C. Po południu o 5. godz. prze­
leciał nad nami orkan tak gwałtowny, że od wie­
lu lal ludzie takiego nic pamiętają. Skutki bar­
dzo smutne; mnóstwo połamanych drzew owo­
cowych, kilka dość poważnie poniszczonych do­
mów, a Dizedewszyslkiem śmierć 9-letniego 
chłopca Wójcika Alojzego, zabitego przez spa­
dające drzewo.

RoaemiaitoścS«

eC. k. austr. wojsk. Msz dla wdów i sW
------ -  po żołnierzach

pod najwyższym protektoratem Jege Ces. i Ł *41
udziela pomocy pozostałym po poległy*** 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypad«" 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezp'ett* 
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdol­

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy c. k.
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Cieszy*1®' 

Stary Targ nr. 4.

»DZIEDZICTWO ~BŁ. JANA SARKANDRA*

ki

tel

33

i.

2.

3.

c. k. notár., jako prezes. sekretarz.

udziela

Bnàtarnia »llzleäeictwa« pod zare. X**Suvl ank« "w-Këwynia,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poeztoW« 
na żądanie.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl°U* 
Jana Sarkandra«:

Obwożenie końca wojny. »Fremdenblatt« 
podaje następujące obliczenie końca wojny, krą­
żące obecnie po Wiedniu.

„3óg moc«, moją“*
Nabożeństwo dla żołnierzy katolická* 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią ‘ 

Zestawił 1rs. Rudoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 
Format nader zgrabny, wielkość 10)4X7 cm, « 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r® 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni na«2? 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog- J 

Sarkandra« w Cieszynie.

(Irytacya, zmartwienie), smutne przypomnienia i tro­
ska są często przyczyną silnych bólów głowy. Radzimy 
w takich wypadkach lekko natrzeć czoło i skronie Fel- 
lera wonnym, kojącym ból fluidem z esencyi roślin z mar­
ką »Elza-fluid«. Działa on nadzwyczaj dobroczynnie i 
orzeźwiająco. 12 flaszek franko za tylko 6* K posyła ap­
tekarz E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). 
Wielu lekarzy go zaleca. Przeszło 100.000 listów dzięk­
czynnych. Powinien on zawsze być w domu. Równocze­
śnie można zamówić Fellera łagodnie przeczyszczające 
pigułki rumbrrbarowe z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek 
franko za tylko 4 K 40 h. (fu)

poleca
zbiór poezyi ks, Emanuela Grima p« I*'

„Z nad brzegów Olzy“, 
t życio< 

poeaye * 
liryczne i*

. i oprawte 3

Nadzwyczajne walne zebranie 
SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃSKIEJ, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
w CIESZYNIE,

odbędzie się w sali »Towarzystwa rolniczego« 
w Cieszynie (Dom Narodowy, II. piętro)

w sobotę, dnia 2°. lipca, o godz. 10. przeď połudn. 
z następującym porządkiem dziennym:

Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania.
Sprawa przyjęcia udziału »Morawskiego 
Agrarnego i Przemysłowego Banku w Ber­
nie« przez członków.
Inne wnioski.

Uprasza się wszystkich P. T. członków, aże­
by na to zebranie przybyli albo osobiście, albo 
też przez pełnomocnika, ustanowionego po my­
śli § 32 statutów.

RADA NADZORCZA
SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃSKIEJ, 

stów, zarejestr. z ograniczoną poręką:
Antoni Kasprzak m. p., Karol Palarczyk m. p., 

c. k. notar., jako prezes. sekretarz.

Karola Hllnocha
kawiarnia narodowa

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr 180-
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarski** 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy*“* 

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

GRUNT
koło Cieszyna lub Skoczowa, może być z plon «Wi 1 f 
wentarzem, kupić zamierza pewna osoba w cenie 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya »Gwiazdki

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU & Z FILIĄ W DZIEDZICAgg

zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana 
dra« i i Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk a_ ,

Podzieliwszy liczbę 3832 przez 2, otrzyma­
my iloraz 1916. W tym roku skończy się wojna.

;sarz Franciszek Józef:
Urodzony 1830
Objął rządy 1848
Wiek 86
Czas panowania 68

3832
Cesarz W 1 h e 1 m :

Urodzony 1859
Objął rządy 1888
Wiek 57
Czas panowania 28

3832



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom poetycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

®*«a z przesyłkę pocztową: 
Worocznie . . . 7 K — h 
»«bocznie , ... 3 » 50 » 
■rartalnic . ... Í » 75 »

Bez przesyłki pocztowej:
1 dorocznie , . . 6 K — h 
«•bocznie . ... 3 » — » 
®*artalnie . ... 1 > 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie! Drukarnia »Dziedzictwa«, płac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grunfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Mflller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracji »Gwiazdki Cie-zyúsHej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek i pięMI 
w Cieszynie.

Ża ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu zaacsnta 

taniej.
Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 14. lipca 1916. Ur. 56.

_ PaEilgtajmy c sMM na „We Bail toialcw 4 (Um ttftt; isi. tloo. Melchiora MMtr“ # Cieszynie. *w

Pomyślne walki nad Stochodem 
i Mozą.

Przybycie niemieckiej frachtowej lodzi pod­
wodnej do Baltimore

Wiijna HimcMsta.
Włosi ponieśli ciężkie straty.

. Wiedeń, 10. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Juncie nad Soczą ograniczyła się działalność 
®°jowa do ognia artyleryi i walk w powietrzu. 
, Nasze hydroplany obrzuciły ponownie bom­
ami warownie nad Adryatykiem. Pomiędzy 
A^ygą a Brentą trwała na kilku miejscach zacie- 

walka. Na nasze linie na południowy wschód 
?d Cima Dieci podjęły silne oddziały alpinów 
. **ka ataków, które nasze oddziały piechoty 17. 

pułku odparły z bardzo cięźkiemi stratami 
***a nieprzyjaciela. Przeszło 800 Włochów pole­
vých leży przed naszymi rc wami. W nocy 
®Pełzło na niczem nieprzyjacielskie natarcie w 
®yenie Monte Interotto. W odcinku na wschód 

. dc iiny Brand atakowali alpini koło Valborií 
®a Monte Corno, objęli nawet w posiadanie tę 

*6rę, ale stracili ją znowu dzięki przeciwatakowi 
aszych walecznych tyrolskich strzelców krajo- 

^Vch, którym poddało się 45o Włochów.
■ty- Wiedeń, 11. lipca. Urzędowo donoszą: 

ezoraj nie było walk piechoty w szczególniej- 
znaczeniu. Liczni nieprzyjacielscy zbiego- 

*e potwierdzają, że Włosi ponieśli szczególnie 
Çzkie straty przy swych atakach w obszarze 
a Wschód od Cima Dieci.

s , Nasze hydroplany obrzuciły wojskowe ob- 
L^ły i dworzec kolejowy w Latisana wydatnie 
°^ibami, które spowodowały szereg wielkich 

"°Zarów.
i Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili w Judykaryi 

’aby na Tione.

Ciężkie straty włoskie.
> . Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
~ ^dniowy wschód od doliny Sugana odrzuciły 
tyj Ze oddziały wczoraj przed południem silny 
sk°S^- a^ak przeciw Monte Rasta. Nieprzyjaciel- 

P*ech°ta< która zatrzymała się w krótkiej 
*eS»ości, została naszym flankowym ogniem 

^a<*eryjskim zmuszona w wieczornych godzi- 
pr a do dalszego odwrotu, przyczem straciła 
froe.Sz^° 1000 żołnierzy. Na wszystkich innych 

utrzymała się działalność bojowa w 
ykłych granicach.

ąIs ”e<^en z naszych lotników obrzucił bombami 
morski w Spezia i wrócił następnie bez 

ankj z wyprawy.
Zasi. szefa «ziabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Ravenny.
Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: W 

dniu 11, lipca rano ostrzeliwały trzy włoskie 
kontrtorpedowce z bardzo wielkiej odległości 
przez krótki przeciąg czasu miasto Parenzo. Dwa 
domy prywatne i wieża gmachu sejmowego zo­
stały uszkodzone. Zresztą nie było żadnych 
szkód, nikt również nie został zraniony. Nasze 
balerye obronne osiągnęły celne strzały, skut­
kiem czego włoskie kontrtorpedowce natych­
miast odpłynęły.

Po południu rzuciło kilka naszych hydro- 
planów bomby na miasto Ravenna i baterye w 
Corsini. Mimo bardzo gw ałtownego ognia obron­
nego powróciły wszystkie hydroplany nieuszko­
dzone.

Komenda floty.

ta aiistryacko-rosyjska.
Spokojny dzień.

Wiedeń, 10. lipca. Urzędowo donoszą: 
Wczorajszy dzień przeszedł stosunkowo spo­
kojnie. Odosobnione natarcia nieprzyjacielskie 
zostały odparte.

Porażki Rosyan w obszarze Stochodn.
Wiedeń, 11. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie nie było szczególniejszych wydarzeń. 
Koło Żabia nad Czeremoszem odparły nasze od­
działy rosyjskie uderzenia. Dalej na północ aż do 
górnego Stochodu utrzymuje się przerwa w wal­
kach, pominąwszy skuteczne przedsięwzięcia 
naszych patroli kolo Burkanowa Koło Sokula 
złamały się rosyjskie ataki, podjęte przeważają- 
cemi siłami, przed naszemi przeszkodami- Na- 
próżno usiłował nieprzyjaciel zmusić ogniem 
dział i karabinów maszynowych uciekające ma­
sy rosyjskie do zatrzymania się. Koło Hulewicz 
nad Stochodem został nieprzyjaciel przez nie­
mieckie i austro-węgierskie siły po zaciętych 
i zmiennych walkach odrzucony. Również różne 
inne uderzenia, podjęte przez nieprzyjaciela w 
obszarze Stochodu, spełzły na niczem.

Pomyślne walki nad Stochodem.
W 2 dniach pojmano w niewolę 2000 Rosyan.

Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie nie doznało także wczoraj zmian. Nâ 

wzgórzu Hordyi na południowy wschód od Mi- 
kuliczyna odparły nasze oddziały siedm rosyj­
skich uderzeń. Również nad dolnym Stochodem 
spełzły na niczem ponowne kilkakrotne ataki 
nieprzyjacielskie.

Walczące nad Stochodem sprzymierzone 
sity zbrojne pojmały w ostatnich 2 dniach w nie­
wolę 2000 nieprzyjaciół i zdobyły 12 karabinów 
maszynowych. Koło Obertvna we wschodniej 
Galicyi zestrzelił loti k austro-węgierski rosyj­
ski samolot systemu Farmana.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 9. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Komunikat rosyjski z dnia 7. lip­
ca. Walki na zachód od dolnego Styrii trwają 
daiej i mają przebieg dla naszych wojsk bardzo 
korzystny, W okolicy Gałuzia, 18 km na zachód 
od Rafałówki i Optowy, 13 km na zachód od niej 
oraz w okolicy Wołoczka, 13 km na południowy 
zachód od Rafałówki, zdobyliśmy stanowiska 
wybudowane przez Niemców i Austryaków. 
Nieprzyjaciel uciekał pod naszym ogniem arty­
leryjskim. Wzięliśmy znowu wielu jeńców. Ko­
mendant jednego pułku wraz ze swoim adjutan- 
tem wpadł w nasze ręce. Kawalerya ścigała nie­
przyjaciela zwłaszcza w stronę Wołoczka i 
wzięła mu jedną bateryę z 6 dział, która zdołała 
dać zaledwie kilka strzałów. Później zdobyliśmy 
po zaciętej walce wieś Komarów, 1 i pół km na 
południowy zachód od Czartoryska, oraz Gra- 
dye, 22 km na południowy zachód od Czartory­
ska. Donoszą o obsadzeniu przez naszą dzielną 
kawaleryę dworca Maniewicze, 25 km na północ 
od Kołków. Podczas pościgu wzięliśmy nieprzy­
jacielowi jeszcze jedną bateryę z 4 dział, prócz 
tego 3 działa ciężkiego kalibru. Na południe od 
Stochodu w okolicy Lipy ogień działowy.

Galicya. Pod Hładkami próbował nieprzy­
jaciel posunąć się dalej, lecz został odrzucony 
przez przygotowane wysadzenie miny. Według 
ostatnich wiadomości ogólna liczba jeńców, 
wziętych 4. i 5. lipca na zachód od dolnej Stry- 
py, wynosi 270 oficerów i 9900 żołnierzy Zdo­
byliśmy dotychczas 29 karabinów maszynowych, 
6 miotaczy bomb, 2 miotacze min, przeszło 5000 
karabinów i miotacze płomieni. Na północny za­
chód od Kimpolungu nieprzyjaciel atakował 
energicznie, ale został za każdym razem od­
party.

Nad Dźwiną żywy ogień piechoty. W okoli­
cy na południe od Dźwińska aż do bagien piń­
skich na wielu punktach żywy ogień działowy.
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Na południowy zachód od jeziora Narocz po za­
ciętej walce na bagnety wzięliśmy jedną część 
wysuniętych naprzód niemieckich rowów. Nie­
przyjaciel podejmuje tu kontratak. Na odcinku 
frontu na wschód od Baranowicz atakował nie­
przyjaciel kilka razy bezskutecznie.

Wojna w Utaił.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10, lipca. Urzędowo dcnoszą: Bez 
zmian.

Wiedeń, 11. lipca. Urzędowo donoszą: Prócz 
czasowych utarczek nad dolną Vojusą nie zaszło 
nic ważnego.

Wiedeń, 12. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Vojusą walka działowa.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Zatopienie angielskich parowców.
Wiedeń, 10. lipca. Urzędowo donoszą: 

Wczesnym rankiem dnia 9. lipca natrafił nasz 
krążownik »Novara« na drodze morskiej Otran­
to na grupę czterech lub, jak wszyscy wzięci 
przytem do niewoli jeńcy podają, pięciu uzbro­
jonych okrętów strażniczych i zniszczył je wszy­
stkie ogniem działowym. Wszystkie okręty za­
tonęły, płonąc. Trzy z nich wskutek wybuchu 
kotłów. Z załóg ich zdołała »Novara« uratować 
tylko 9 Anglików.

Komenda floty.

Wojna DieKko-tajski.
Odrzucenie Rosyan nad Stochodem.

Berlin, 10. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północnej części frontu poza bezskutecznym 
rosyjskim atakiem w okolicy Skrobowy (na za­
chód od Gorodyszcze) nie wydarzyło się nic isto­
tnego.

Grupa wojsk generała Linsingena: Nieprzy­
jaciel, operujący przeciw linii Stochodu, został 
wszędzie odrzucony. Ponownie spełzły na ni- 
czem jego uderzenia na zachód i na południowy 
zachód od Łucka.

Niemieckie eskadry lotnicze zaatakowały 
ze skutkiem nieprzyjacielskie okopy na wschód 
x>d Stochodu.

Armia gen. hr. Bothmera: Działalność pa­
troli i skuteczne potyczki w przedpozycyach.

Nieprawdziwe doniesienie rosyjskie o opróż­
nieniu Pińska.

Berlin, 11. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na froncie od wybrzeża do Pińska nie było 
szczególniejszych wydarzeń. Koło Pińska spo­
kój. Rosyjskie doniesienie o opróżnieniu miasta 
jest zwykłym wymysłem. Przeciw linii Stochodu 
atakował nieprzyjaciel na wielu miejscach da­
remnie, zwłaszcza znacznemi siłami koło Czere- 
wiszcz, Hulewicz, Korsynii, Janówki i z obu 
stron linii kolejowej Kowel-Równo. Koło Hule­
wicz został on przez silny przeciwatak odrzuco­
ny poza swoje stanowiska. W walkach tych stra­
cił nieprzyjaciel przeszło 700 jeńców i 3 karabi­
ny maszynowe.

Nasze eskadry lotnicze obrzuciły wydatnie 
bombami oddziały rosyjskie wojsk, które wyła­
dowano koło Horodziei (na linii Baranowicze- 
Mińsk) i ponowiły swoje ataki na rosyjskie sta­
nowiska (na wschód od Stochodu). W walce po­
wietrznej zestrzelono po jednym nieprzyjaciel­
skim samolocie koło Woroneży (na zachód od 
Ziryna) i na zachód od Okońska.

U armii generała hr. Bothmera stoczył jeden 
•ddział patrolowy korzystną potyczkę na połu­
dnie od lasu w Burkanowie i sprowadził kilku­
dziesięciu jeńców.

Wzięcie do niewoli 1932 jeńców.
Berlin, 12. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Próba przejścia słabszych rosyjskich sił przez 
Dźwinę na zachód od Friedrichstadt tudzież ata­
ki na południe od jeziora Narocz zostały unice­
stwione. Na froncie Stochodu jest położenie w 
ogólności niezmienione. Rosyjskie oddziały, któ­
re usiłowały koło Janówki usadowić się na le­
wym brzegu rzeki, zostały zaatakowane. Ani 
jeden z żołnierzy nieprzyjacielskich nie zdołał 
ujść na południowy brzeg rzeki. Tu i na linii ko­
lejowej Kowel-Równo pojmano wczoraj w nie­
wolę jeszcze przeszło 800 ludzi.

Zdobycz ostatnich dwu dni nad Stochodem 
wynosi poza pewną ilością oficerów 1932 żoł­
nierzy, wziętych w niewolę, 12 karabinów ma­
szynowych.

Nasze eskadry lotnicze prowadziły nadal 
swoją działalność zaczepną na wschód od Sto­
chodu. Zestrzelono nieprzyjacielski balon na 
uwięzi.

Naczelne dowództwo armii.

ttjia li^cki-iraicaski
Odzyskanie straconych stanowisk przez 

Niemców.
Berlin, 10. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Po obu brzegach Sommy toczy się dalej ciężka 
walka. I znowu za każdym razem odrzucają na­
sze waleczne wojska atakującego do jego sta­
nowisk a gdziekolwiek musiały przejściowo wo­
bec gęstego napływu szturmujących fal ustąpić 
miejsca, wyparły znowu nieprzyjaciela w na­
tychmiastowym przeciwataku. Tak odebrano w 
szturmie lasek Troness, do którego wtargnęli 
Anglicy i folwark la Maisonette, tudzież wieś 
Berleux Francuzom i posunięto się przeciw nie­
przyjacielowi w Haucourt. W Auvillers walczy 
nieprzerwanie mąż przeciw mężowi. We wsi 
Biaches usadowili się Francuzi. Między Barleux 
i Belby złamały się wielokrotne ataki francuskie 
całkowicie wśród najcięższych strat dla nieprzy­
jaciela. Dalej na zachód nie dopuścił nasz ogień 
zaporowy Francuzów do opuszczenia ich oko­
pów. Między morzem a Ancre w obszarze Aisny, 
w Szampanii i na zachód od Mozy ponowiły się 
miejscami walki artyleryjskie. Do działalności 
piechoty przyszło na zachód od Warneton, na 
wschód od Armentieres w okolicy Tahure i na 
zachodnim skraju Argonów, gdzie odparto ude­
rzenia francuskich oddziałów. Koło Hulluch, ko­
ło Gewinchy i na Vauquois dokonaliśmy z do­
brym skutkiem wysadzeń.

Służba lotnicza była z obu stron bardzo oży­
wioną. Nasi lotnicy zestrzelili 5 nieprzyjaciel­
skich samolotów, jeden koło Nieuport-Kąpiel, 
dwa koło Cambraix, dwa koło Bapaume i 2 ba­
lony na uwięzi (jeden nad Sommą a drugi nad 
Mozą). Nadporucznicy: Wolz i Gerlich zestrze­
lili każdy po czwartym z rzędu samolocie, por. 
Leiters piąty a por. Parschau szósty z rzędu sa­
molot nieprzyjacielski; Ostatniemu nadał J. C. 
M. Cesarz w uznaniu wybitnych zasług order 
»Pour le mérité«.

Krwawe odparcie ataków Anglików.
Berlin, 11, lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Między Ancre a Somme przeszli Anglicy po po­
łudniu i w nocy wielkiemi siłami do ataku na 
szerokim froncie między gościńcem Bapaume a 
Albert. Na północny zachód od gościńca zostali 
oni zniesieni ogniem, zanim przyszło do walki z 
blizka, na wschód od gościńca rozwinęły się 
gwałtowne walki na południowym skraju wsi 
Contalmaison i lasu Mametz. Ponowne usiłowa­
nia nieprzyjaciela, podejmowane celem odzy­
skania lasku Trônes złamały się wśród wielkich 
krwawych strat dla niego, przyczem pojmaliśmy 
około 100 jeńców. Na południe od Somme przy­
jęto szturm francuskich żołnierzy murzynów 
przeciw wzgórzu la Maisonette potężnym 
ogniem. Poszczególni murzyni, którzy dotarli aż 
do naszych linii, padli pod niemieckimi bagneta­
mi lub też zostali pojmani w niewolę. Podczas 
przeciwataku na Barleux, o którym wczoraj do­
niesiono, wpadło w nasze ręce 5 oťcerów i 147 
żołnierzy nieprzyjacielskich jako jeńców. Dzia­
łalność artyleryjska była na całym odcinku bo­
jowym znaczną. Nasz ogień zaporowy zniweczył 

wszystkie usiłowania ataków nieprzyjaciela mię­
dzy Belloy i Soyecourt. W obszarze Mozy po­
częły się bardzo ożywione walki artyleryjskie. 
Na pozostałym froncie miejscami spotęgowany 
ogień i liczne bezskuteczne nieprzyjacielskie 
ataki gazowe. Patrolowe i wywiadowcze oddzia­
ły naszych przeciwników rozwijały ożywioną 
działalność. Zostały one wszędzie odparte. Koł* 
Leintrey (Lotaryngia) wtargnął niemiecki od­
dział po dokonaniu obszernego wysadzenia do 
silnie uszkodzonego francuskiego stanowiska * 
pojmał 60 żołnierzy w niewolę. Również na po­
łudnie od Lusse przyprowadziła nasza patrol 
jeńców nieprzyjacielskich.

Przy bardzo ożywionej działalności lotniczej 
przyszło do licznych potyczek powietrznych, W 
których utracił nieprzyjaciel nad Sommą i na za­
chód od Vouziers po dwa samoloty. Ponadto ze­
strzelono ogniem bateryi obronnych angielski 
dwupłatowiec koło Courcelette na drodze Ba- 
paume-Albert.

Sukcesy Niemców na prawym brzegu Mozy.
Berlin, 12. lipca. Naczelna kwatera donosi- 

Rozpoczęte w dniu 10. lipca po południu walki 
po obu stronach gościńca Bapaume-Albert, Con- 
tal-Maison i w lesie Mametz, tudzież nowe po­
tyczki pod laskiem Trônes na południe stamtąd 
prowadzone są nadal z zaciętą gwałtownością- 
Na południe od Somme ponieśli Francuzi w ata­
ku, podjętym w wielkim stylu na front Belloy- 
Soyecourt dotkliwą klęskę. Atak złamał się y 
naszym ogniu całkowicie. Podobnie cofnęły się 
słabsze siły francuskie, rzucone przeciw odcin­
kowi La Maisonette-Barleux wśród wielkich 
strat do swych pierwotnych stanowisk. Na wid11 
miejscach frontu w Szampanii, na południowy 
wschód od Reims i na północny zachód od Mas' 
siges, następnie na północny zachód od Flir®î 
odparto francuskie ataki częściowo. W obszarze 
Mozy rozegrały się na lewym brzegu rzeki tylk* 
mniejsze walki. Na prawo od rzeki posunęliśmy 
nasze stanowiska bliżej ku fortyfikacyom Son- 
ville i Laufe i pojmaliśmy tutaj w niewolę 39 ofi­
cerów i 2106 żołnierzy. Silne przeciwataki z°' 
stały gładko odparte. Niemieckie przedsięwzię­
cia patrolowe na południowy zachód od Dixm«*' 
den (na południowy zachód od Cerny, obszaf 
Aisny) i na wschód od Pfettershausen miały P°' 
wodzenie.

Koło Athies (na południe od Peronny) zmu­
szono angielski dwupłatowiec do lądowania 
obrębie naszych linii. Nieprzyjacielski samolot 
runął koło Soyecourt, inny zestrzelony został 
naszym ogniem obronnym koło Chattancourt* 
Koło Dombasle, na zachód od Mozy, zestrzelił* 
nasi lotnicy balon na uwięzi.

Naczelne dowództwo a r m i *•

llloju w Uoiiii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 10. lipca. Naczelna kwatera donos** 
Nasze straże przednie odrzuciły ogniem niep*'zX”” 
jacielskie oddziały na południe od jeziora D°1' 
ran.

Berlin, 11. lipca. Naczelna kwatera dnoos** 
Położenie niezmienione.

Berlin, 12. lipca. Naczelna kwatera donos** 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo arm*1*

Mi atalMMCti.
Atak powietrzny na Anglię.

Berlin, 11. lipca. Biuro Wolffa donosi: 
niemieckie statki powietrzne marynarki obrzl^ 
ciły w nocy z dnia 9. na 10. lipca bombami ul’z^ 
dzenia portowe i fortyfikacye nadbrzeżne 
Harwich i Dower.

Zmuszenie Niemiec do zawarcia pokoju*
Berno, 8. lipca. Paryski »Temps« orna'^* 

wydaną niedawno książkę ks. Bülowa, kto 
identyfikuje niemiecki naród z niemieckim m*
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Na rzecz honorowego pokoju.
. Berit i, 8. lipca. »Morgenpost« donosi: »Köl­
sche Zeitung« przynosi z Berlina następującą 
^doniość: Pod przewodnictwem ks. Wedela 

^aczna liczba przedstawicieli nauki, przemysłu, 
andlu i rolnictwa utworzyła niemiecką komisyę 

grodową, która, trzymając się zdała od wszei- 
r j je^nostronności, ma na celu obudzić w na- 

c e niemieckim jednolite zrozumienie dla ho- 
°rowcgo pokoju, dającego rękojmię pewnej 
.Yszłości dla państwa niemieckiego. Biuro ko- 

W znajduje się w domu przy Wilhelmstraße 
' 31, w Berlinie.

a_rVzmem i oświadcza, że celem zniszczenia nie- 
“‘leckiego militaryzmu należy ugodzić w nie- 
^Çcki naród. .Jest to możliwem tylko wówczas, 

się obciąży wydatnie niemieckie finanse.
by w Niemczech zniweczyć ostatecznie możli- 

p"ść wojny, trzeba wyczerpać kiesę niemiecką. 
, ®kój obecny będzie pokojem finansowym, w 

tyryni zmusi się Niemcy do zapłacenia koali- 
jyi kosztów wojny. Ponadto Niemcy będą zmu- 

°ne zapłacić koalicyi owe miliardy, wydawane
,ez nie na cele zbrojeń. Dopiero w tym wy- 

. “ku będą Niemcy na przeciąg jednego stule- 
Cla Przywiązane do pokoju.

Umowa rosyjsko-japońska.
ia ^ctersburg, 8. lipca. Sazonow i ambasador 

P°ński Motono podpisali umowę polityczną 
?syjskt>-japońską. Umowa ma na celu pogodze- 

■ e obustronnych usiłowań ku utrzymaniu poko- 
Słownie w Azyi wschodniej. Umowa składa 
z dwóch punktów. Pierwszy punkt zawiera 

Wroniie zobowiązanie niezawierania żadnych 
Zni '^c>nyc'1 umów i nieprzyjmowania żadnych 
j “Dwirziń, któreby były skierowane przeciw 

rUgiej stronie zawierającej umowę. Drugi punkt 
Ustanawia, że w razie zagrożenia obszaru lub 

:^ecyałnycb interesów jednej ze stron zawiera- 
■^ch umowę w Azyi wschodniej, które to in- 
r resa druga strona uznała, Rosya i Japonia po- 
It^udcją się co do koniecznych zarządzeń w ce- 
, Poparcia i pomocy, jak tych praw i interesów 

r°n>ć i bronić.
I

Prasa wiedeńska o Legionach polskich.
Wiedeń, 9. lipca. Prawie wszyscy wojenni 

p a,fvozdawcy pism wiedeńskich, n. p. »N. Fr. 
tt] Sse -, »Die Zeit«, »Reichspost« w telegra- 
pr c b wysłanych z głównej wojennej kwatery 
ł/^ej, omawiających ostatnie walki na Wo­
ta k*’ P°dnoszą z uznaniem niezwykle dzielne 
lubowanie się Legionów polskich w tych wal-

^Korespondent wojenny »N. Fr. Presse« Ro- 
łjTjMa t^egrafuje: W walkach pod K o- 
o (j y 3 (nad Styrem na zachód od Rafałówki) 
oznaczył się szczególnie Legion pOiski.
ty , sprawozdawca wejenny »Die Zeit« donosi: 
gi(Js^a austro-węgierskie a wraz z niemi i Le- 

Piskie wytrzymywały całymi dniami za- 
® rosyjskie, nie mając żadnych posił- 

StyJ1 Bkakrotnie odrzuciły nieprzyjaciela przez

K
rzybycie niemieckiej łc Izi podwodnej do 

Ameryki.
gt;i. idyn, 10 lipca. Dzienniki ogłaszają tele- 
HiJ11 z Nowego Jorku, donoszący, że do Balti- 
?ąc Przybyła niemiecka łódź podwodna, wio- 

drogocenny ładunek farb. Angielskie i 
JJ.^kie krążowniki ścigały ją w odległości 

d od wybrzeża, wskutek czego przyjazd ło- 
HOfl Wodnej opóźnił się o cztery dni.

tyas, adyn, U. Hpca. Biuro Reutera donosi z 
Hc]2y.nßt°nu. że przeciw pobytowi łodzi pod- 

^Deutschland« na amerykańskich wo- 
Patf będzie ewentualnie założony protest w de- 
ze s.aille’’cie państwowym, gdyby się okazało, 
‘řak( ,T*oże być pod jakimkolwiek względem 
ł<lł ^Ovva'iyin jako niemiecki okręt, który dzia- 

a lecenie niemieckiego urzędu marynarki.

»Deutschland«.
’De^hiniore, 12. lipca. Łódź podwodna 

dnyJn sSbland« jest parowcem liniowym podwo-
Okręt przebył 4000 mil na poprzek przez 

ża)ecf i" niedzielę rano pod ochroną ciemności 
między przylądkami Charles a Henry 

■ i syreną dał znak przewoźnikowi. Holownik 
»Timmins« od dwóch tygodni stał bez przerwy 
na straży, by łódź podwodną do portu odstawić. 
»Deutschland«, wjeżdżając między obydwa przy­
lądki, nie miała żadnej chorągwi, dopiero kiedy 
o własnej sile wjeżdżała do zatoki, wywiesiła 
chorągiew niemiecką. Według uchwały władzy 
portowej załoga pozostaje na pokładzie. Prze­
woźnik, który wprowadził łódź podwodną do za­
toki, opowiadał, że oficerowie i załoga, razem 
30 ludzi, mieli mundury niemieckiej marynarki 
handlowej. Kapitan łodzi podwodnej oświadczył 
mu, że celem podróży »Deutschland« jest utrzy­
manie handlu ze Stanami Zjednoczonymi, Gdy 
ładunek będzie wysadzony na ląd, łódź zabierze 
nikiel i surową gumę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z CiAÿzyha i okolicy«
Księża jubil icL W pierwszych dniach lipca 

obchodzili 25-letni jub’leusz kapłański następu­
jący proboszczowie: ks. Franciszek Herr­
mann, proboszcz w Wędryni; ks. Franciszek 
K r z y s t e k, proboszcz w Stonawie; ks. Józef 
Kup k a, proboszcz w Ustroniu; ks. Józef L o- 
m o s i k, proboszcz w Grójcu; ks. Jan T a g Ha­
le r r o, proboszcz w Michałkowicach; ks. Sta­
nisław Weissmann, proboszcz w Dębowcu 
i ks. Jan M o c k o, proboszcz w Skoczowie. 50- 
letni jubileusz kapłaństwa obchodził ks. H u m - 
p 1 i k, proboszcz w Bruzowicach

Święcenia. W niedzielę, dnia 2. b. m. udzielił 
książę-biskup ks. dr. Bertram w kościele para­
fialnym w Widna wie 6 teologom tonzury i 13 
teologom czterech niższych święceń; w niedzielę 
zaś 9. b. m. wyświęcił 8 dyakonów na kapłanów. 
Z Polaków wyświęceni zostali księża Maultz z 
Frysztatu, Mzik z Bogumina, Kw czala z Kaczyc 
i Herman z Górnego Śląska. Pierwszy odprawd 
prymieye we Widnawie, drugi zaś i trzeci od­
prawi je dr.ia 16. b. m. w Boguminie-mieście, 
względnie we Frysztacie.

Walne zgromadzenie »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« 
odbędzie się w sobotę, dnia 29. lipca o godz. 2. 
po południu w Sekretaryacie katolickim w Cie­
szynie (Stary Targ nr. 4, II. piętro). Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekre­
tarza z całorocznej działalności towarzystwa. 
3. Sprawozdanie skarbnika. 4. Wniosek komisyi 
rewii yjnej. 5. Wnioski i życzenia. Członków 
uprasza się o pewne przybycie. — Ks. Tomasz 
Dudek, prezes; ks. Rud. Tománek, sekretarz.

Pochwalne uznanie. Za waleczne zachowa­
nie się przed nieprzyjacielem wyrażono nadpo- 
rucznikowi w p. p. nr. 100 Leonowi Bulowskie- 
mu najwyższe pochwalne uznáme.

Profesorowie i nauczyciele, którzy dotąd 
ze względów szkolnych byli wolni od służby woj- 
: kovÆj, pozostają i nadal od niej wolni.

Paszporty wydaje się w c. k. Starostwie w 
Cieszynie, I. piętro, biuro 1. 6, odtąd tylko w go­
dzinach urzędowych przed południem.

Wpisy do szkoły wydziałowej w Cieszynie 
odbędą się przed feryami w sobotę i niedzielę 
od godz. 10.—1. w południe w kancelaryi szkol­
nej przy ul. Sydonii 1. 6, II. piętro. Przyjęci być 
mogą uczniowie (uczenice) z ukończoną V. klasą 
szkoły ludowej. Do wpisu należy przynieść świa­
dectwo szkolne. — Dyrekcya szkoły.

Bóg-Człowiek w opisie Ewangelistów. Pod 
tym tytułem wydał ks. Władysław Szczepański 
T. J., profesor Papieskiego Instytutu biblijnego, 
nowy synoptyczny przekład czterech Ewangelii 
w jednej na podstawie tekstu greckiego. Nowy 
ten prześliczny przekład powitano z radością i 
cały Episkopat polski wyraził uczonemu Profe­
sorowi za tę pracę gorącą pochwałę i zasłużone 
uznanie. Tłumacz usunął wszystko, co czytanie 
i zrozumienie Ewangelii św. utrudniało, zastą­
pił wyrażenia przestarzałe nowemi, dzisiaj uży- 
wanemi i dołożył wszelkich starań, by uczynić 
przekład jak najłatwiej zrozumiałym, gładkim, 
potoczystym, a nadto zaopatrzył go doskonałym 
komentarzem. Nadto dzieło ozdobione wspania- 
łemi iUrstracyami, reprodukeyami malowideł 
Fra Angelika i rysunkami Contie'go, wydruko­
wane na pięknym papierze, wyraznemi czcion­
kami. Oprawa bardzo gustowna. Cena stosunko­
wo bardzo nizka. 1 egz. opr. kosztuje 20 K. 
Zwracamy na nie uwagę Przew. Duchowieństwa i 
wszystkich, którzy w tych czasach krwi i smutku 
chcą pokrzepić wiarę, ducha i serce błogą nowi­
ną. Książka ta powinna się znaleźć w bibliotece 

każdego kapłana, w bibliotece każdej rodziny 
katolickiej na Śląsku. Oglądać można to dzieło 
w Sekretaryacie kat., Cieszyn, St. Targ 4, II. p.

Rekwizycya masła i jaj. (W sprawie osta­
tniego ogłoszenia c. k. Starostwa. Dlaczego brak 
i czy będzie skutek?) Ludność nie donosi na 
targ nabiałi nie tylko w Cieszynie, lecz i gdzie­
indziej na Śląsku, bo po całym Śląsku uwija się 
mnóstwo handlarek i handlarzy, którzy wyku­
pują nabiał i jaja i dawają wysokie ceny, byleby 
tylko dostać, dawają też zadatek na przyszły 
yryrób. Głównie wywożą do rewiru węglowego 
Karwina-Ostrawa. Dla ludności sprzedanie w 
domu jest dogodne, czasu bowiem nie traci się 
na chodzenie na targ. Zwłaszcza teraz czas jest 
drogi, jako też i osoba, która szłaby na targ. Za­
częły się żniwa i niema czasu na odwiedzanie 
miasta. Mniej się przynosi na targ, bo wiele pań, 
nie mogąc się dokupić w mieście, idzie na wieś 
i kupuje, co tylko może, — bo teraz wielu po 
wsiach mieszka letników, choćby tylko jeden ty­
dzień, a ci dla siebie, dla krewnych i znajomych 
skupują, co się tylko da kupić. Dziwić się temu 
nie można, każdy troszczy się o siebie i rodzinę. 
Handlarki też chcą żyć i mieć zarobek za trud. 
Zagłębie węglowe też potrzebuje,

Pamiętać 
też trzeba i o tern, że jest mniej bydła, niż przed 
wojrą. Ludność wiejska dla braku paszy z ko­
nieczności wyprzedała się z bydła, przedewszy- 
stkiem w górskich okolicach. Uszy o mało nie 
napuchly, gdy się słyszało w marcu i kwietniu 
skargi na brak słomy i siana, i prośby i gonitwy 
za paru w ązunkami słomy. Teraz już nie chcą 
i po wvsokich cenach sprzedać bydła, no mają 
karmę. Inni zaś znęceni wielką sumą, sprzeda­
wali bydło; gdy do tego rzeżnik lub handlarz z 
godzinę naprzykrzał się, prosił, głaskał, zaprzy- 
sięgał lub groził nieszczęściami na dobytku i po­
lu, też się temu niejeden nie oparł. Mniej bydła, 
mniej zatem i nabiału. Co zaś jest, zużytkuje się 
w domu. Podczas prac w polu, przy żniwie w 
upale pracujący raczej pije mleko, kiszkę, bo ta 
go ochłodzi, niż woda. Nabiału, masła i sera też 
więcej spotrzebuje się w domu podczas żniw, bo 
robotnikowi nie można dać suchego chleba, ko­
mornicy od gospodyni również chcą mleka, bo 
innej omasty nie mają. Jałowe jedzenie całymi 
dniami wyczerpuje siły, czego przykładów jest 
pełno. Pokazuje się nawet gdzieniegdzie puchli­
na z jałowego jedzenia, głównie ziemniaków. Go­
spodyni musi dać robotnicy mleka, jeśli ją chce 
mieć do roboty przy żniwie. Wspomnieć też na­
leży i prosięta. Ziarna dla nich niema, ani mąki. 
Czjeinże będzie się je karmić? mają pozdychać? 
Koniecznie trzeba im dać mleka z jajem. Tu 
trzeba znać życie gospodarskie, tu trzeba wżyć 
się w położenie rolnika, gospodyni, a nie myśleć: 
»oj ci na wsi, tym dobrze, chleh im rośni :, kury 
jaja di iią, a krowy mleko«. Kraina mlekiem pły­
nąca. Raj ze sielanką. Jeśli c. k. Starostwo coś 
zamierza czynić dla poprawienia targu w Cie­
szynie, to chyba jedynie przeciw handlarkom. 
Do tego trzeba będzie licznej żandarmeryi. Czy 
się targ do 3 tygodni poprawi, można w to wąt­
pić, bo rozpoczną się w najlepsze żniwa, a wy­
wody powyższe będą w całej pełni znaczvły. Zaś 
oddawanie do jednego miêjsca wyrobów z mle­
ka nie osiągnie skutku, bo więcej się zniszczy 
mleka, masła przez mieszaniny różne, a do tego 
podczas upałów.

Zakaz w sprawie używania jaj w przedsię­
biorstwach szynkarskich. C. k. Starostwo w Cie­
szynie wydało z powołań em się na § 54. ustawy 
przemysłowej zakaz używania jaj jako przymie­
szki do napojów alkoholowych, oraz podawania 
tych napojów zmieszanych z jajami. Zakaz ten 
odnosi się do wszystkich restauracyi, gospód i 
kawiarń hez wyjątku. Przekroczenie niniejsze­
go zarządzenia karanem będzie po myśli usta­
wy przemysłowej i grozić może odebraniem kon 
cesyi.

Śmierć bohaterską poniósł na polu chwały 
dnia 4. lipca b. r. ś. p. Paweł Hławiczka, po­
rucznik rezerwowy, nauczyciel ludowy w Wiśle. 
Został on śmiertelnie raniony w brzuch i zmarł 
wkrótce na sanitarnym placu dyw.

Z frontu włoskiego. (List śląskiego 
żołnierza.) Dzisiaj (dnia 18. czerwca b. r.) 
znów — po długim czasie — udało mi się poje­
chać do kościoła. Schludna wioska wśród skał, 
piętrzących się z obu stron wązkiej doliny, spra­
wia wrażei ie pajęczyny, do wiotkiej gałęzi przy­
czepionej. Kościółek schludny (jak po naszych 
»dziedzinach«) w stylu późnego baroku, zgro­
madził dosyć pokaźną, jak na teraźniejsze cza- 
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sy, liczbę wiernych. Byli żołnierze od 18 do 50 
lat, wszyscy jednakowo skupieni, modlą się do 
Wszechmocnego, do Najśw. Trójcy o zmiłowa­
nie, o hart i szczęśliwy powrót. Tęsknota nieje­
dnego pożera, ale chata rodzinna daleko, a kto 
wie, czy niezagrożona, czy bezpieczni najbliżsi 
jego sercu. Bogu ich poleca i Matce Najświętszej 
Jego. A wśród płowych i zielonych mundurów 
czernieją ubiory kobiet tutejszych, które ró­
wnież gorąco proszą Wszechmocnego o zmiło­
wanie nad ich niedolą, o szczęśliwy powrót sy­
nów, mężów, braci, ojców i innych krewnych. 
Cicho w kościele, tylko raz po raz ciężkie we­
stchnienia wznoszą się wraz z dymem kadziel­
nicy przed ołtarz, westchnienia z głębi serca po­
bożnego, równie miłe Bogu a może milsze niż 
wonne kadzidło. Bóg wysłucha ich wszystkich, 
tych biednych, bezradnych a tak szczerych w 
swojem ciężko dźwiganem nieszczęściu; ulży im 
ciężaru, bo nie rozpaczają, owszem z ufnością 
serc prostych do Niego się udają. I ja modliłem 
się gorąco wiąz z nimi, przypominając sobie śli­
czne nasze wioski, kościółki, rodziców, przyja­
ciół i dobrodziejów. Dałby Bóg miłosierny szczę­
śliwy powrót! — Po błogosławieństwie wraca­
my wózkiem, deszcz zimny ze śniegiem bije w 
oczy, ale te jakoś jaśniej, ufniej, silniej patrzą, 
bo serca lekkie, niemal wesołe. Daj Boże drugą 
jeszcze niedzielę taką!

Obrót pocztowy z obszarami obsadzonymi 
przez c. i k. wojska. Listy z wartością podaną i 
Ítaczki do c. i k. stałych etapowych urzędów te- 
egraficznych w krajach obsadzonych przez woj­

ska austro-węgierskie nie mogą w przyszłości 
zawierać żadnych wiadomości pisemnych. Na 
odcinkach listów przesyłkowych i innych za­
łącznikach, oraz na odcinkach przekazów pocz­
towych nie wolno umieszczać prywatnych wia­
domości pisemnych. Listy z wartością podaną 
do tych poczt etapowych muszą być nadawane 
w stanie otwartym.

Poczty etapowe. Etapowe urzęda pocztowe 
telegraficzne Chołm i Grubieszów noszą 
odtąd nazw,ę Chełm i Hrubieszów. — W 
Serbii otwarto c. i k. urząd pocztowy i tele­
graficzny P o ż e g a w Serbii dla ogólnego obro­
tu pocztowo-telegraficznego. Do urzędu tego 
można nadawać: kartki korespondencyjne, listy 
otwarte i zamknięte, druki (czasopisma), wzorki 
towarów, przekazy pocztowe, otwarto nadane 
listy z wartością podaną i telegramy.

Poczta etapowa. Nazwę c. i k. etapowego 
urzędu pocztowego Mitrowica w Serbii zmie­
niono na »M itrowica na Kosowem 
Pol u«.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
rldego« złożyli: ks. Franciszek Moroń, wikary 
w Jabłonkowie, zamiast życzeń neoprezbyterom 
7. okazyi święceń kapłańskich i prymicyi 10 K; 
ks. Ludwik Kojzar, wikary w Skoczowie, zamiast 
życzeń ks. radcy Lomosikowi i telegramów pry­
micyjnych 10 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K; 
ks. Józef Londzin w Cieszynie zamiast życzeń 
nowo wyświęconym kapłanom i księżom jubila­
tom 10 K; ks. Józef Janśa, proboszcz w Piotro­
wicach z tego samego powodu 50 K. — Za datki 
serdecznie dziękuje i prosi o dalszą pamięć — 
Wydział »Opieki«,

Z Kaczyc, wieść żałobna gruchnęła w na­
szej wiosce dnia 6. lipca b. r,f wieść, która do 
głębi wzruszyła każdego, wieść smutna, która 
głosiła o zgonie ukochanego kolegi ś. p. Józefa 
Krzystka, nauczyciela w naszej gminie, którego 
żniwo śmierci wyrwało na zawsze z pośród nas. 
Ś. p. Józef Krzysiek był zamiłowanym pedago­
giem z powołania. Obdarzony niezwykle deli­
katnymi zmysłami i jasnym, krytycznym poglą­
dem, ś. p. nauczyciel Krzystek w ciągu 2-letniej 
swej działalności pedagogicznej stanął na wyży­
nie doskonałego nauczyciela, który jako taki 
zyskał sobie poważne uznanie i prawdziwą mi­
łość uczniów i szacunek u obywateli. Surowy 
wyznawca nieskalanej cnoty, gorący czciciel 
prawdy i myśli dostojnej, był żywiołem uszla­
chetniającym, podniosłym, ożywczym, co wła­
snego zapału gorejącym blaskiem i swego du­
cha prommnnq asnością porywał, pobudzał, po­
ciągał. Pamięć o nim długo nie zaginie, bo on 
należał do tych dusz świetlanych, o których 
poeta powiada, że

Chociaż się w ciemność rozprószą, nie zgasną, 
Ale dalekiej przyszłości zniknioną 
Przekażą siłę i słoneczność własną.

Ś. p. Józef Krzystek urodził się 4. marca 
1892 w Karwinie. Po ukończeniu studyów w c. k. 
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seminaryum nauczycielskiem na Bobrku praco­
wał przez dwa lata w charakterze nauczyciela 
w Kaczycach. Z wybuchem światowej wojny po­
szedł w szeregi c. k. armii austryackiej w pole i 
dosłużył się stopnia oficerskiego, a jako taki od­
znaczony przed rokiem odznakami waleczności, 
padł wśród strasznego huku kul rosyjskich na 
polu chwały, raniony w głowę. Zwłoki spoczęły 
daleko od nas — bo aż w Peremylu koło Bere- 
s'eczka, jak donosi ks. kurat połowy Peterek. 
Poległy na polu walki nauczyciel i c. k. porucz­
nik pułku piechoty, cieszył się dla zalet 
umysłu i serca powszechną sympatyą, tak wśród 
swych kolegów zawodowych, jak wśród szer­
szych kół towarzyskich. Uprzejmy i uczynny, 
szczery i otwarty, serdecznie koleżeński, pozo­
stawia po sobie prawdziwy żal i najlepszą pa­
mięć u tych wszystkich, którzy się z nim za ży­
cia stykali. Brał także udział w życiu obywatel- 
skiem i społecznem. Był członkiem i dyrygen­
tem chóru miejscowego »Koła«, przyczyniając 
się w znacznym stopniu do jego rozwoju. Cześć 
jego pamięci! Ciężko dotkniętej rodzinie zgasłe­
go przesyłamy wyrazy prawdziwego współ­
czucia.

Z Łazów. (Podwójnesamobójstwo.) 
W nocy z 8. na 9. b. m. popełniło tu samobójstwo 
przez zastrzelenie się dwoje narzeczonych: 23- 
letni górnik Luszar i 21-letnia Julia Wawrzycz- 
kówna z Karwiny. W liście pożegnalnym jako 
powód rozpaczliwego kroku podali wzbranianie 
się rodziców Wawrzyczkównej na danie jej po­
zwolenia wyjścia za mąż za Luszara.

Z Niem. Lutyni. W niedzielę, dnia 16. lipca 
1916 r. odbędzie się w polskiej szkole wydziało­
wej uroczyste zakończenie roku szkolnego o go­
dzinie 4, po południu. Wystawa prac rysunko­
wych, piśmiennych i robót ręcznych otwarta 
dnia tegoż od godz. 8. rano do 6. wieczorem. W 
czasie otwarcia wystawy odbywać się będą w 
kancelaryi wpisy uczniów ewentualnie takte 
uczenie do klasy I., II. i III. wydziałowej na rok 
szkolny 1916/17. O odwiedzenie wystawy i udział 
w uroczystem zakończeniu roku uprasza się 
uprzejmie P. T. Rodziców dzieci szkolnych i 
Pizyjaciół szkoły.

Z Trzyńca, (Kradzież na czasie.) W 
nocy z niedzieli na ooniedziałek skradziono z 
warsztatu krawca Pichy ubrania, częścią już go­
towe, a częścią zaczęte dopiero, w wartości 
przeszło 600 K. Jeszcze tego samego dnia poli- 
cya tutejsza wyśledziła złodziei w osobie 26- 
letniego Karola Przeczka z D. Datyń i 30-letnie- 
go czeladnika krawieckiego Michała Tekelego z 
Andrychowa. Obydwóch odstawiono do sądu w 
Cieszynie.

Z Maryańskich Gór. (Śmierć w kopal­
ni.) Na szybie Ignacego złomy kamieni przywa­
liły górnika Władysława Miskowca, który po­
niósł śmierć na miejscu.

Z Mor. Ostrawy. (U to pił się w Odr ze) 
w czasie kąpieli 11-letni chłopiec Alojzy Ko­
zelek.

Rozmaito
Straszliwy orkan w Wiener-Neustadt. Or­

kan, który szalał onegdaj w Wiener-Neustadt, 
spowodował za sobą ogromne szkody, a ofiarą 
jego padło także wielu ludzi. Niebo zakryło się 
chmurami, tak że było zupełnie ciemno. O go­
dzinie 6. wieczorem orkan począł szaleć po uli­
cach miasta i okolicy. W kilku minutach wszy- 
slkie połączenia telefoniczne były zniszczone. 
Przechodniów porywał orkan na metr wysoko 
w górę, a potem rzucał o ziemię tak, że ponosili 
ciężkie rany lub nawet śmierć. Zrywał dachy, 
przewracał kominy domów, a także wielkie ko­
miny fabryczne. Orkan trwał blizko pół godziny, 
poczem się niebo wypogodziło. Ulice miasta, a 
szczególniej przedmieścia Josefstadt przedsta­
wiały opłakany widok. Dopiero jednak rano mo­
żna było stwierdzić rozmiary klęski. 31 osób po­
niosło śmierć, a przeszło 100 zostało ciężko lub 
lekko poranionych. Wielu ciężko ranionych wąt- 
pliwem jest, czy zdoła się wyleczyć. Odgrzeby­
wanie ciał przywalonych gruzami części domów 
i zerwanymi dachami trwało całą noc. O sile or­
kanu można nabrać wyobrażenia z faktu, że or­
kan porwał w powietrze nawet konie zaprzężo­
ne do wozu. Musiano je następnie zastrzelić.

(Zastarzałe bole) wracają, gdy tylko powietrze staje 
się wilgotnem lub zimnem. Muszkuły nasze i nerwy są 
na zimno i wilgoć bardzo wrażliwe. Dlatego inusimy dla

Nr. 56.

rychłego usunięcia takich wracających bólów zawsze mieÇ 
w domu Fellera dobroczynnie działający fluid z escncyi 
roślin z marką »Elza-fluid«. Koi on natychmiast ból, ústi' 
wa przyczyny i zarodki bolu przez doprowadzenie kr«r>- 
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych i liczni lekarze pæ 
tv. ierdzają to działanie »Elza-fluidu«. Żaden inny srode. 
służący do uśmierzania bólów, nie wykaże równych sku 
ków. Należy przeto zamówić »Elza-fliud« jedynie pr^' 
dziwy u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. ’ 
(Krcacya). 12 flaszek kosztuje wszędzie franko tylko 6 *■ 
24 flaszki tylko 10 K 60 h. Równocześnie można zamfl 
wić Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rumbar*5^ 
rowc z marką »Elza-pigułki«, 6 pudełek franko za 4 
40 h. Pigułki te mają tę zaletę, że zupełnie są niesz*0' 
dliwe i cieszą się wielkiem wzięciem nawet u osób 
żliwych, podniecają apetyt, wzmacniają żołądek i 
nic działają drastycznie. Środkiem do uśmierzania bo 
jest Fellera sztyft mentolowy z marką »Elza« przeciw >nl' 
grenie w kartonach po 1 K. Ma on wielką wartość p11’ 
bolach głowy, zębów i t. d. (ss)

Ł)wa kościoły parafialne 
w Cieszynie.
(Od 1784 do 1790.)

Po zniesieniu klasztoru Dominikanów 
Cieszynie utworzono w r. 1784 drugie prób0* 
stwo przy kościele dominikańskim Narodzeni*1 
Panny Maryi, który jest obecnie jedynym kości0' 
łem parafialnym na Cieszyn i całą okolic?' 
Pierwszym kościołem parafialnym w Cieszyn*6 
był kościół pod wezwaniem św. Maryi Magd®' 
leny, położony na miejscu, gdzie obecnie tea 
niemiecki stoi. Był on z początku drewniany* 
lecz z końcem XV. wieku prawdopodobnie P° 
pożarze zbudowany został z twardego 
ryału i przetrwał aż do r. 1789, w którym prZ,c 
wielki pożar zupełnie zniszczony, nie został Wi? 
cej odbudowany.

W r. 1785 przed obsadzeniem drugiego p*’0' 
bóstwa zaszła potrzeba uporządkowania nab°' 
żeństw w obu kościołach parafialnych. WezWa 
no ówczesnego dziekana cieszyńskiego ks. A*^ 
loniego Alojzego Lóhna, pochodzącego z Gf° 
gówka, ażeby przedstawił odpowiednią pr°P?_ 
zycyę. Z poniżej umieszczonego dosłowneg 
brzmienia porządku nabożeństw widać jedna * 
że zestawienie to nastąpiło pod naciskiem krei^ 
amtu cieszyńskiego, czemu się wcale dziwić 
można, bo wówczas kościół katolicki był ścis 
przez władze państwowe kontrolowany.

Ów porządek nabożeństw Erzmi jak nasi? 
pU’C: , . y»Najposłuszniejszy wniosek i nieiniarodajm 
plan, według których można by odbywać na .„ 
żeństwo tak w obecnym, jak w mającym ® 
utworzyć nowym kościele parafialnym w Li 
szynie.

Przedpołudniowe nabożeństwo w niedziel*8 - 
i święta.

Polskiekazanieranne. j
W przypuszczeniu, że takowe (kazanie P°. 

skie) musiałoby się w obu kościołach Paya11^' 
nych odbywać, proponuje się coi następuje: 
kościele św. Maryi Magdaleny po pierwszej m® & 
św, o godz. ?A8., w drugim kościele Narodzeń 
P. M. o godz. */j7.

Niemieckie kazanie.
Jeżeli wniosek miejscowego królewski » 

kreisamtu, na podstawie k lórego dotychczaso 
niemiecki kaznodzieja w tutejszym kościele g 
nazyalnym ks. Prokop Mund miałby być PrL^_ 
dzielony do tutejszego kościoła parafialnego . 
Maryi Magdaleny, przyjęty zostanie, vV<^'vC:cć 
mógłby po tak zwanej żołnierskiej mszy św. 
kazanie, to jest o godz. *,<>10. c0.

Gdyby zaś wniosek ten miał być odrzi* 
nym, to w parafii tej nie mogłoby się odbyć 
bra-ku niemieckiego kapłana kazanie w tym 
zyku. <jdzic

W drugiej parafii Narodzenia P. M-> » 
jest niemiecki kaznodzieja, o godz. *i>9.

Drugie kazanie polskie.
W parafii Maryi Magdaleny o godz. 1®” 

parafii Narodzenia P. M. o godz. 11.
Suma. . . 0

W pierwszej parafii o godz. 11., w drug*®’ 
godz. 10.

Popołudniowe nabożeństwo.
Nauka katechetyczna.

W pierwszej parafii o godz. V22., w drU 
o godz. *43.

Nieszpory. jej
Wpierwszej parafii o godz. */i>3., w 1 

o godz. */ó4.
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^•dzienna msza św. z błogosławieństwem.
B św. Maryi Magdaleny o godz. 7., w ko~ 

Sc,e’e Narodzenia P. M. o godz. 6.
Polskie kazania postne.

ty i kościele Maryi Magdaleny w czwartek, 
tk^ściele Narodzenia P. M. w niedzielę o go- 
łościoj * do^d było zwyczajem w obu

Niemieckie kazania postne.
l*rZvHe^eJ* kaznodzieja z kościoła gimnazyalnego 
/ iićnZle , Y zostanie do kościoła Maryi Mag- 
g°(j2 mógłby tamże mieć kazanie w piątek o 

n 4"',w kościele Narodzenia P. Maryi w śro- 
v ° godz. 4.

rocesye na św. Marka i w Krzyżowe dni.
do L ® .śvy- Marka z kościoła Maryi Magdaleny 

^cioła Narodzenia P, M.
łO(i2 .Pierwszy dzień Krzyżowy z kościoła Na­

vila P. Maryi do kościoła Maryi Magdaleny, 
do k^- . r,ugi dzień z kościoła Maryi Magdaleny 

2?jCJoła św. Jerzego.
Marv- , trzeci .dzień z kościoła Narodzenia P. 

“ uo kościoła św. Trójcy.
Procesya Bożego Ciała.

J ary, Boźe& Ciała Procesya z kościoła
MfnMagdaleny. W medzielę podczas oktawy 

to , z kościoła Narodzenia P. Maryi, 
aotąd było zwyczajem.
40-godzinne nabożeństwo postne.

ś^eleN lediZielę zwan3 Sześćdziesiątnicą w ko- 
<«esiAÏa.ro<izen,îa P‘ M., w niedzielę zwaną Pieć- 

-3 nicą w kościele Maryi Magdaleny.« 
D1?berP1,um berneńskie zatwierdziło powyż-

* MeJn nabożeństwa reskryptem z dnia
^ianv \yzi 5’ jednak w nim znaczne
hm o Wy 51racz.a’°by bowiem przeciw oficyal-

iien>OrZ?irHOwi. nabożeństwf gdyby przed po- 
*ym s odbyły się aż trzy kazania w jednym i 
a’aryn Ly™- kościele parafialnym. Ponieważ w 

osciele ustanowione zostało polskie ka- 
S on?’-”-6' 'Xięc drugie polskie kazanie należy 
d’Jje - scæ; PrzY żadnej z obu parafij nie «naj­
eży! .r,’ w°bec czego w obu kościołach 

odbÍanleV,haČ.n*eszP°rów- W Boże Ciało ma 
^rąfj yc ty! . Jedna procesya, ponieważ obie 

z/’1?'01!’? Slę w. mieście. Powinna ona 
?arafii i stare.j mry> wejść na terytoryum drugiej 
I>cie 4ÍTue-ma nasL^Pić Połączenie. Na- 
i u koi •7°““"“ nabożeństwo może być w 
e,i 2Hr1O a,hi -ylk° ;vówczas odprawiane, je- 

1 |ę^.czai taki dotąd istniał.
? dzS^tĄ^ydski, uwiadamiając o tern 

• jkna, zażądał dokładnego zasto- 
Mçcej .Slę do powyższych wskazówek, tern 
7°ść ń' Ze zwracać będzie najostrzejszą bacz- 
^°że6s^kOny—e zatwierdzonego porządku 
V^sf» ^naełg°, kłania polskiego w starej 
> Probnąplła ° Jyle zmiana- że na przedstawie- 
c? gojSzcza’ donrngeijąceg0 się przeniesienia 

dX k%10' Ze wzgłędu na ludność okoli- 
d’^bei,ycłlOuZąCą d,°Piero Później do kościo- 
*ił0. ^mm berneńskie propozycyę tę zatwier-

Wv°W"\fary Przykiczono część śródmie- 
i b.Sek P7ykopę, z okolicznych

°gocirS ^brek’ Gułdów, Krasnę, Zamarska 
Ż^entarz?e'' ZnlarłXch grzebano z tej parafii na 
f y: res i SW’ -Tr?’Cy- Do Stare’ fary zaś nale- 
R 4a m,asta Cieszyna, dalej Kamieniec, 

Frysztacka brama i wioski: Pastwiska, 
/ra, M -ICe’ Kalembice, Mosty, Ligota, Podo- 
1 var}ych ^ZtY°. X1 Sibic?' Miejscem grzebania 

.te’ fa^y był cmentarz szpitalny, po- 
f PiePrZy kościele św. Jerzego.
Ł®upo|jr^.szym proboszczem nowej fary był ks. 
si/anóty 7Z°w®ki, były przeor tutejszych Domi­
ngo ’n w ^osta* on w sierpniu 1785 na to probo- 

es.t°wany. Wikarymi jego byli również 
d Nje fnie Ze zmesionego klasztoru.
d y °bu Yzeba się temu wcale dziwić, że pomię- 
J? nienn rami. Przychodziło od czasu do czasu 
s’e był r.Ozumień, ponieważ stosunki wzajemne 
P°r o y jeszcze ustalone. W r. 1786 wybuchł 
® strOn starczanie koni dla księży nowej fary 

t trZek/ Proboszcza starej fary, gdy zachodziła 
jZCzHą i J^yjazdu do chorego, z nauką kateche- 
jr°bos2Üb z nabożeństwem do gmin wiejskich. 
e starvCZ Krzowski uzasadniał żądanie to tern,

• °bu n Proboszcz otrzymuje dziesięciny i stułę 
1 Utr2 Parafij, a nadto ma obecnie mniej pracy 
®dy je^ uJe o jednego wikarego mniej, podczas

en z księży z nowej fary miewa kazanie 

niemieckie w starej farze i nowa fara wykonuje 
duszpasterstwo w kryminale.

Proboszcz starej parafii zbija wywody ks. 
Krzowskiego najprzód rozporządzeniem naj- 
wyższem z r. 1783, na podstawie którego wszy­
scy beneficyaci, począwszy od biskupa a skoń­
czywszy na wikarym, mają przy nowem upo­
rządkowaniu duszpasterstwa zatrzymać swoje 
dotychczasowe dochody. Wobec tego rozporzą­
dzenia nie może nowy proboszcz żadnych sta­
wiać żądań do starego proboszcza. Zresztą roz­
porządzenie najwyższe z dnia 5. października 
r. 1782 zakazuje wszelkiego obciążenia majątku 
kościelnego bez pozwolenia gubernialnego, do 
czego zresztą zmuszony jest także przysięgą, 
która nań nakłada obowiązek czuwania, by do­
bra kościelne nie doznały w niczem uszczuple­
nia. Żądania takie mogliby tak samo stawiać ka­
pelani lokalni w Ogrodzonej, Pogwizdowie i Łą­
kach. Gdyby proboszcz był zmuszony dla wszy­
stkich czterech utrzymywać konie, wówczas nie 
pozostałoby nic dla niego i jego wikarych.

W całem archiwum niema nigdzie najmniej­
szego dowodu, że kiedykolwiek istniał obowią­
zek dostarczania koni ze strony proboszcza do 
zaopatrywać chorych, do udzielania nauki kate­
chetycznej lub odprawiania nabożeństw poza 
miastem. Wikaryusze chodzili zawsze pieszo, 
jeździli zaś końmi, dostarczonymi przez familię 
chorego lub jego krewnych tylko wówczas, je­
żeli droga była zła lub oddalenie za wielkie. Tyl­
ko wyjątkowo, gdy mimo złej i dalekiej drogi 
koni nie dostarczono, dał proboszcz swego ko­
nia. Za istnienia jednej tylko parafii wikarpisze 
nigdy się w tym względzie nie uskarżali, aż do­
piero po utworzeniu drugiej parafii skargi takie 
się pojawiają, chociaż gminy wiejskie, należące 
do niej, nie są znowu tak bardzo od miasta od­
dalone.

Otrzymuje wprawdzie proboszcz starej, fary 
dziesięciny i stułę z pewnemi ograniczeniami, ale 
gdyby ich nie miał, wówczas musiałby razem z 
wikarymi probostwo porzucić i szukać sobie 
chleba gdzieindziej.

Co się zaś tyczy niemieckiego kazania i pra­
cy duszpasterskiej w kryminale, to należałoby 
najprzód udowodnić, czy się to dzieje w intere­
sie proboszcza. Dalej pisze dosłownie: »Za cza­
sów moich poprzedników i w pierwszych latach 
mojego tutaj pobytu nie było niemieckich kazań 
w tej farze i nigdy też nie nakładano na mnie 
obowiązki ich głoszenia, natomiast nałożono 
obowiązek ten na byłego niemieckiego kazno­
dzieję ks. Prokopa Munda, gdy publiczne nabo­
żeństwo w kościele gimnazyalnym zostało znie­
sione, a po jego ustąpieniu na jednego kapłana 
z zakonu kaznodziejskiego, nie tak dla parafian, 
którzy prawie wszyscy, z wyjątkiem bardzo ma­
łej liczby, po polsku rozumieją, jak raczej dla 
tutejszego garnizonu. Obowiązek odpra­
wiania w kryminale mszy św. i głoszenia tamże 
nauk katechetycznych nałożono nie na drug. ego 
proboszcza, lecz na wspomniany konwent Do­
minikanów, a to długo przed utworzeniem dru­
giej fary.« Rozumie się samo przez się, że żąda­
nie ks. Krzowskiego, jako bezpodstawne, nie 
znalazło poparcia u władz państwowych.

Nie długo jednak trwały dwie fary w Cie­
szynie, bo dnia 6. maja 1789 wybuchł gwałtowny 
pożar, który zniszczył całe śródmieście, z wyjąt­
kiem ulicy Srebrnej. Spaliły się wówczas oba 
kościoły parafialne, kościół św. Krzyża (gimna- 
zyalny) i kościół Elżbietanek w rynku. Nabożeń­
stwa ze starej fary przeniesiono tymczasem do 
kościoła Braci Miłosiernych, nabożeństwa zaś z 
drugiej fary do sąsiedniego kościoła św. Trójcy. 
Oba kościoły, jako będące poza můrami miasta, 
ocalały. A gdy w tymże samym roku w paździer­
niku kościół św. Krzyża został z wyjątkiem wie­
ży odbudowany, przeniesiono nabożeństwa no­
wej fary do tegoż kościoła.

Wobec nędzy, jaka po v/ielkiej klęsce w 
mieście zapanowała, trudno było dla braku środ­
ków odbudować oba kościoły parafialne. Ponie­
waż kościół Maryi Magdaleny był prawie cał­
kiem zniszczony, kościół zaś Narodzenia P. M., 
aczkolwiek się w nim sklepienie zapadło, w zna­
cznie lepszym znajdował się stanie, a przytem 
był w porównaniu z pierwszym znacznie obszer­
niejszy, postanowiono tamten zupełnie zburzyć 
a drugi odbudować i obie fary w jedna połączyć. 
Z dniem 1. czerwca 1790 r. przestała istnieć dru­
ga fara, a drugi i ostatni proboszcz nowej farv 
ks. Zygisbert Sigl, również Dominikanin, stał się 
wikarym starszym w połączonej parafii.

Odrestaurowany kościół Narodzenia P. M. 
został dnia 31. października 1790 r. poświęcony 
i nadany mu tytuł starej fary św. Maryi Magda­
leny i Najśw. P. M.

Ks. Józef Londzin. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista 425 (z 1. bat. sap.): Pilch Jerzy z Ja­

sienicy, Schindler Oton z Bogumina, Schuh Józef z Bło- 
gocic; Strzondała Józef z 5. p. artyl. polnej z Zabłocia 
(pow. Bielsko). — Lisia 427 (z 100. p. p.): Bersekiewicz 
Władysław z P. Ostrawy, Foldyna Józef z Krasnej (pow. 
Frýdek), Glett Emil z G. Błędowic, Gorula Józef z Her­
manie, Grygierczyk Paweł z Czechowic, Janota Jan z 
Roztropic, Kajzar Jan z Roztropic, Kijonka Karol z Or- 
lowej, Krzempek Ludwik z Zarzecza, Michalec Sylwester 
z Piotrowic, Miech Józef z Cisownicy, Mikler Jerzy z 
Bielska, Noga Fryderyk z Dąbrowej, Nytra Józef z W. 
Kończyc, Pietrzyk Józef z Zarzecza, Pilch Jan z Wisły, 
Pleśniwczak Tomasz ze St. Hamer, Przeczek Franciszek 
z Szumbarku’ Roik Ludwik z Krasnej (pow. Cieszyn), 
Sznapka Józef z Marklowic (pow. Frysztat), Szkorupa 
Józef ze Zbytkowa, Szlauer Jan z G. Lesznej, Sztefek Ja* 
z Bystrzycy, Wenhacz Karol z Śr. Błędowic, Wysłucha 
Franciszek z Orłowej, Zinglarz August z P. Ostrawy; Ko­
nieczny Franciszek z 93. p. p. z Zarzecza; Piekar Jerzy z 
41. bat. posp. rusz, z Frysztatu. — Lista 428: Mucek Jó­
zef z 32. p. p. posp. rusz, z Rudzicy; Pocha Paweł z 93. 
p. p. z Zarzecza. — Lista 433 (z 31. p. p. posp. ruszenia): 
Adamik Paweł z D. Błędowic, Błażek Rudolf z G. Błę­
dowic, Czakon Franciszek z Ochab, Drapka Antoni z Za­
wady, Hanusek Józef z Niem. Lutyni, Hess Jerzy z G. 
Międzyrzecza, Hirnich Józef z Bogumina, Kalus Józef z 
Szumbarku, Klein Herman z Bielska, Kubik Paweł z Wę- 
dryni, Olszar Ludwik z Bobrku, Orszulik Alojzy z Pró- 
chnej, Postawny Paweł z Jaworza, Polok Józef z Karwi­
ny, Sosna Franciszek z Marklowic (pow. Frysztat), Sła- 
wik Rajmund z P. Ostrawy, Śliwka Józef z Ustronia, Sta- 
rzyczny Jan z Rudzicy, Stryczek Franciszek z Zarzecza, 
Wiochna Franciszek z Dąbrowej, Żółty Paweł z Ustro­
nia; Pietrzyk Jan z 2. p. artyl. fort, z Brennej; Przybyła 
Józef z 100. p. p. z Ropicy. — Lista 434; Bujok Michał z 
3. p. p. bośn. herc, z Wisły; Kuś Jan z 93. p. p. ze Za- 
brzega.

Zabici. Lista 427 (z 100. p. p.): Hernik Paweł z Puń- 
cowa (31. 3. — 1. 5. 1916), Michejda Adolf z Ropicy (31. 3.
— 1. 5. 1916), Niemiec Antoni z Ogrodzonej (31. 3. — 1. 5. 
1916), Tomica Paweł z Hażlacha (31. 3. — 1. 5. 1916); 
Bruck Paweł z 32. p. p. obr. kraj, z Oldrzychowic (2. 5. 
1916); Stoller Karol z 16. bat. strzelców ze Strumienia 
(4. 9. 1915). — Lista 429: Brunowski Albin, kadet rezerw. 
2. p. artyl. fort, ze St. Hamer (20. 4. 1916); Mitręga Józef 
Jan z 57. p. p. z D. Lesznej (20. 11. 1915). — Lista 430: 
Kobiela Józef z 38. bat. posp. rusz, z Drogomyśla (17. 4. 
1916). — Lista 431: Banot Jan z Brzezówki z 13. bat. strz. 
(21. 11. 1914); Franaszek Kard z 13. bat. strzelców z Bia­
łej (7. 5. 1915). — Lista 433 (z 31. p. p. posp. ruszenia): 
Cichy Jan z Ustronia (8.—19. 4. 1916), Żur Franciszek z 
Zarzecza (11. 4. 1916). — Lista 434 (z 31. p. p. obrony 
kraj.): Fainv Józef, kadet asp. z Nawsia (3. 5. 1915), Dur­
czok Józef z G. Lhot, pow. Frýdek (6. 7. 1915), Handzel 
Paweł z Bielowicka (17. 5. 1915), Haratyk Tomasz z Iste­
bnej (20. 11. 1914), Lipina Karol z Bartowic (3. 9. 1915), 
Pilch Jan z W;sły (20. 11. 1914), Simik Franciszek z D. 
Domasłowic (20. 11. 1914), Szypuła Henryk z D. Suchej 
(24. 11. 1914).

Zajęci. Lista 425 (z 100. p. p.): Dudek Franciszek z 
P. Ostrawy (Sirło-Bogołjubowskoje, Rosya), Haratyk Jó­
zef z Koniakowa, Jakus Jan z Cieszyna, Jaworski Jan z 
Zabrzega, Jeleń Paweł ze Zamarsk, Krop Jan z Godzi­
szowa, Malec Jan z Ustronia, Mitura Jan z D. Toszono- 
wic, Plinta Jan z Nierodzimia, Sojka Jan z Roztropic, 
Suszka Jerzy z Piosku; Buchcik Jerzy z 13. bat. strzel­
ców z D. Międzyrzecza (wszyscy wyżej wymienieni znaj­
dują się w Porto Ercole we Włoszech). — Lista 426 (z 31. 
p. p. obrony kraj.): Kocych Karol, chorąży rezerwowy z 
Hermanie (Bogoridzisk, Rosya), Kożdoń Jan, por. rezerw, 
z Cieszyna (Sysran, Rosya), Nowak Juliusz, por. z Biel­
ska (Sysran, Rosya), Pindór Józef, nadpor. z Trzyńca 
(Rylsk, Rosya), Sztwiertnia Karol, kadet rezerw, z Ustro­
nia (Bogoridzisk, Rosya). — Lista 427: Kowalewski Maks, 
kadet rez. z 31. p. p. obr. kraj, z Mostów (Bogorodzisk, 
Rosya); Winopal Mirosław z P. Ostrawy (szpital ewak. 
11 w Moskwi;); Wrablik Karol, chor, rezerw. 57. p. p. 
z Cieszyna (Galicz, Rosya); Steinhauer Leon z 16. bat. 
strzelców z G. Suchej (Rosya). — Lista 428: Biesok An­
drzej z 100. p. p. z D. Międzyrzecza (Michajłów, Rosya); 
Gaweł Jan z 32. p. p. posp. ruszenia z Frýdku (Torshok, 
Rosya); Legierski Józef z 32. p. p. posp. ruszenia z Ko­
niakowa (Torshok, Rosya); Wojaczek Karol z 9. bat. art. 
fort, z Żywocie (Rosya). — Lista 429: Suchy Oskar, ka­
pitan 3. p. artyl. fort, z Bielska (Irkutsk, Rosya); Cinciała 
Adam z 100. p. p. z Bystrzycy (Rosya). — Lista 431: Gram 
Hugo, chor, rezerw. 55. p. p. z Cieszyna (Kasalińsk, Ro­
sya); Brzezina Karol z 18. p. p. obr. kraj, ze Śmiłowic 
(Jurjcw-Połowski, Rosya). — Lista 433: Słowik Karol z 
10. p. p. z D. Błędowic (Rosya); Zeibert ? z 100. p. p. z 
Pietwałdu (Rosya). — Lista 434: Pustelnik Feliks, chor. 
31. p. p. obr. kraj, z Cieszyna (szpital ewak. nr. 66 w Mo­
skwie. Rosya); (z 54. p. p.): Kożdoń Jan z Lipowca (Ro­
sya), Stibor Antoni z Rzepiszcz, Tománek Antoni z Cze­
chowic (Rosya); Woda Alojzy z 13. bat. strzelców z Or­
łowej (szpital ewak. nr. 28 w Włodzimierzu, Rosya)

Uzupełnienia i sprostowania. Lista 23: Badura Jan z 
100. p. p. z Ogrodzonej (zabity 5. 9. 1914), zamiast ranny.
— Lista 50 (z 31. p. p. obr. kraj.): Lapczyk Józef z Freli- 
chowa. Przybyła Franciszek z Dziećmorowic, Szebesta 
Franciszek z Bruzowic (polegli 15. 12. 1914). — Lista 135 
(z 31. p. p. posp. rusz.): Bujok Paweł z Brennej, zabity 
(2. 11. 1914), Lorek Paweł z Jasienicy, zabity (2. 12. 1914), 
Polok Andrzej z Wisły, zabity (2. 11. 1914), Waliczek An­
drzej z Czechowic, zabity (23. 10. 1914). — Lista 338: Ka­
łuża Franciszek z 93. p. p. z Wiślicy, zabity (24. 10. 1915).
— Lista 375: Cholewa Jan z 31. p. p. obr. kraj, z Lipow­
ca, zabity (16. 1. 1916, zamiast ranny). — Lista 379: Ko- 
hótek Izydor z 93. p. p. z Bobrku, zabity (4. 1. 1916); Polok 
Adam z 93. p. p. z Wisły, zabity (1. 1. 1916).



Sk. 6.

Żarty i dowcipy.
Niezłe, Urwisz krakowski do chłopaka, roz­

noszącego gazety: »Masz pan ,Głoa’?« — 
»Mam.« — »Masz pan ,Czae'?« — »Mam.« — 
»No... to mi pón zaśpiwoj.«

Jaką wojnę chce mieć Jojne.
»Proszę ciebie, powiedz Jojne, 
Czy ty bardzo lubisz wojnę?« 
Jojne nie jest niedołęga, 
Więc po rozum zaraz sięga. 
Długo w czarnych kudłach grzebie, 
»Słuchaj, co ja powiem ciebie: 
Za co nie, — niech będzie wojnę, 
Tylko niech będzie spokojne, 
Bo przez to głośne strzelanie 
Mnie kosztuje dużo pranie.«

(»Figlarz«.)
jMMnNMMUmiMIBMMBMIIMIVanHUBIMIMIMMU«

Realność
w Pogwizdowie, z 2 jochami pola i ogrodem, aowo wybu­
dowanym budynkiem, mieszczącym mieszkania dla 3 stron, 
położona przy drodze powiatowej, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli Józef Pieczonka, 

gospodzki w Pogwizdowie.

Konkurs* L s 455/2
Przy jednoklasowej publicznej szkole ludo­

wej z polskim językiem wykładowym w Górnej 
Łomnej jest do definitywnego obsadzenia posada 
nauczyciela, względnie posada kierownika szko­
ły z ustawowymi poborami.

Petenci o tę posadę mają swoje przepisowo 
instruowane podania z udowodnieniem uzdol­
nienia do udzielania nauki religii katolickiej 
wnieść w drodze przełożonej c. k. Rady szkolnej 
okręgowej do 31. sierpnia 1916 r. do miejscowej 
Rady szkolnej w Górnej Łomnej.

C. k. Rada szkolna okręgowa.
W Cieszynie, dnia 2. lipca 1916.

Ucznia
przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, majster szew­

ski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

Realność,
obejmująca 16 morgów dobrego pola, z murowanym bu­
dynkiem mieszkalnym, jest razem z żywym i mirtwy i 
inwentarzem do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 

Paweł Trombik w Puńcowie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p> i.:

„Z nad brzegów Olzy“,
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondrascka, poezye »Se 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne D> k 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. opsawśe 3 K, 

u przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jasa Sarkan- 
dra« i »Sekretaryat katolicki* w Cieszynie, Śląsk austr.

Nadzwyczajne walne zebranie
SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃSKIEJ, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręke^ 
w CIESZYNIE,

odbędzie się w sali »Towarzystwa rolniczego« 
w Cieszynie (Dom Narodowy, II. piętro)

w sobotę, dnia 29. lipca, o godz, 10. przed połudn.
z następującym porządkiem dziennym:

1. Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zebrania.

2. Sprawa przyjęcia udziału »Morawskiego 
Agrarnego i Przemysłowego Banku w Ber­
nie« przez członków.

3. Inne wnioski.
Uprasza się wszystkich P. T. członków, aże­

by na to zebranie przybyli albo osobiście, albo 
też przez pełnomocnika, ustanowionego po my­
śli § 32 statutów.

RADA NADZORCZA 
SPÓŁKI ZIEMSKIEJ CIESZYŃSKIEJ, 

stów, zarejestr. z ograniczoną poręką:
Antoni Kasprzak m. p,, Karol Palarczyk m. p.,
c. k. notar., jako prezes. sekretarz.
JFydawca» Ksl Í6M Łoudria w Cieszynie.

Mkną wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 
IGLufeCT CYPRES,

== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 ==

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich cenách, 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopł, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.

ZMW* Bogato {Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 'de.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co jnMa fcJii o nžlini?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

C. k. austr. wojsk. Musi dla wdów i
po żołnierzach* o u

pod najwyższym protektoratem Jege 6ès. i KrÓL **

udziela pomocy pozostałym po 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypad* 

śmierci, 
udziela pomocy inwalidom przez ubezpiecz*' 
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdo1- 

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy c. k. 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w

Stary Targ nr. 4.

Gospoda 
z koncesyą realną, z wolnym wyszynkiem 
nr. 27 przy kościele w Górnej Lesznej, jes , « 
wynajęcia. — Bliższej wiadomości udz 

właściciel.

z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-ł jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma* 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K aa opakowanie i porto franko nb aale 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Tow. oszczędności i zalící 
= w CIESZYNIE = 

«towarzymeaie zarejestr. z nieograniczoną p0*’ í 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztarfe, -| 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orl° 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błorf' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki^ 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśnią®^'

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie IL rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 7®^ 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasij1“ 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog- J*** 

Sarkandra« w Cieszynie.

g
«dzielą

«4 «owych wkładek 4%. ‘ 5

§HJwB>gmnjMBJwwBJKsssKKEiaBMEiBaejBaseagaBigasg^
Skarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie, Odpowiedzialny redaktor:Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

OM®

Czeki poertowe 
aa żądanie.

Czeki poezłows 
na żądanie.

Max Böhnel 
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598. 

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie podsienie,

pożyczek na hipotekę i wekslo na umiarkowany proceat i przyjmuje

wkładki na oszczędność
1 płaci ed nich

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wk»®. 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P°‘ 
Pożyczki daja Towarzystwo na umiarkowany Pr° fi 

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków ksiąś* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od » 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowę) urzędnją w poniedziałki, środy ? 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD .

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną P° _ 
Ł Domagalski A. Teper. H. Fila»’«*/

1 Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
5 stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniezoaą poręką
JR W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZlCAgg
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo pośw coone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

t¥ Cieszynie, wtorek, dnia 18. lipca ISIS,

Wychodni w« wtorek I piętak 
w Cieszynie.

'■'•na z pnaaylkf poentową:
»łorocznit . . . 7 K — h 

3 » 50 » 
1 . 75 . Za ogłoszenia

płaci si^ 20 halerzy ed wiertni 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu znaesaia 

tanie).

Nr. 57.

Kutnera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto MfiUar i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, .kład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencje, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Adianiztracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Mrocznie 
■prtalnie

B«z przesyłki pocztowe): 
‘■dorocznie . . . 6 K — h
(«»ocznie . , . . 3 » — » 
ílytalnie . ... 1 » 50 » 

bocznik 69.

MttU Micka im. Mft Mora Modnego“ w Cleezyň.

Gwałtowne walki po obu stronach 
£o.mmy we Francy i.

iiijnii oKiiwMska.
Odparcie silnych ataków włoskich.

1 Wiedeń, 13. lipca Urzędowo donoszą: Na 
foncie między Brentą a Adygą była działalność 
u°jowa wczoraj znowu więcej ożywiona. Na Pa-

,° odparto w nocy atak Włochów w dolinie 
°sinyf wśród nieprzerwanego silnego ognia 
2*ał nieprzyjacielskich nastąpiły ponowne ude- 
enia licznych patroli. W tych walkach pojma- 

0 W niewolę jednego oficera i 103 żołnierzy nie- 
rzyjecielskich. Po niezwykle gwałtownem przy- 
°towaniu działowem zaatakowały wczoraj zna- 
ne nieprzyjacielskie siły ponownie nasze sta- 

^Wiskr w obszarze Monte Rasta, Monte Inte-
2 i*0' Jak w poprzednich dniach, tak i tym ra- 
s 111 złamały się wszystkie ataki wśród najcięż- 
H(ZC 1 s^ra^ dla Włochów. Również dalej na pół-

c były zupełnie bezowocne wszystkie usiło- 
g^nia nieprzyjaciela, podejmowane celem wtar- 

Çcia do naszych stanowisk.
ty; Wiedeń, 14. lipca. Urzędowo donoszą: Oży- 
Jr na działalność bojowa na froncie między 

a Adygą trwa nadal. Po ostrzeliwaniu ar- 
eryjskiem podjęły bardzo znaczne włoskie siły 

przeciw licznym’miejscom naszego odcin- 
Sz °br°nneÈ° między Cima Dieci i Monte Rasta. 
Wsc' B£°lnie zaciętą była walka na północny 
ją|C^ń<l od Monte Rasta, gdzie nieprzyjaciel pod- 

dziesięć szturmów. Nasze oddziały odparły 
wszystkie ataki wśród najcięższych strat 

Ws niePrzyjaciela i utrzymały się w posiadaniu 
ni^stkich swoich stanowisk. Również nasze li- 
pojna Północ od doliny Posina znajdowały się 
bi0 gwałtownym ogmem działowym. Na Pasu- 

°dparto nieprzyjacielski atak nocny.

Spokojniejszy dzień.
^*®deń, 15. lipca. Urzędowo donoszą: 

dzy prajszy dzień minął również na froncie mię- 
^ość a Adygą o wiele spokojniej. Działal- 

b°jowa ograniczyła się na ogół do ognia 
ciej °*ego. Odosobnione uderzenia nieprzyja-

Przeciw przełęczy Barcola zostały odparte.

Ciężki ogień artyleryjski.
HaS2^®deń, 16. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
skie Pozycye w obszarze przełęczy Barcola 
lyler^.'Vany był nieprzerwany ciężki ogień ar- 
í<=reJ?; Nieprzyjacielscy lotnicy obłożyli Viel- 
*Opa 11 bezskutecznie bombami. W obszarze 

ne załamały się ponowne ataki włoskie.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Padwy.
2 14. lipca. Urzędowo donoszą: Je-

naszych łodzi podwodnych zatopiła w d

10. lipca na drodze morskiej Otranto włoski 
kontrtorpedowiec typu »Indomito«. W nocy z 
dnia 13. na 14. lipca obrzuciła nasza eskadra hy- 
droplanów bardzo skutecznie licznemi bombami 
wojskowe objekty i urządzenia kolejowe w Pa­
dwie. Samoloty, ostrzeliwane gwałtownie przez 
nieprzyjacielskie baterye obronne, wróciły bez 
szwanku.

Komenda floty.

tins rasróte.
Porażka Rosyan pod Buczaczem.

Wiedeń, 13. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Bukow'nie i na południe od Dniestru przy nie- 
zmienionem położeniu nie było szczególniej­
szych wydarzeń. Na zachód i na północny za­
chód od Buczacza rzucił nieprzyjaciel ponownie 
zn iczne siły do ataku przeciw sprzymierzonym 
oddziałom, znajdującym się pod dowództwem 
generała hr. Bothmera. Podczas gdy część nie­
przyjacielskich kolumn szturmujących załamała 
się przed naszemi przeszkodami, udało się in­
nej wtargnąć do wązkiego odcinka naszych sta­
nowisk, bezzwłocznie jednakże podjęty przeciw- 
atak niemieckich i austro-węgierskich rezerw 
odrzucił znowu Rosyan, tak że wszystkie ataki 
nieprzyjaciela spełzły całkowicie na niczem. 
Pojmano wielu Rosyan w niewolę. Nad Stocho- 
dem odparły nasze oddziały atak rosyjski po obu 
stronach linii kolejowej Sarny-Kowel. Zresztą 
nic szczególnego.

Rosyjski komunikat sztabu generalnego z d.
11. lipca posuwa się do twierdzenia, że siły 
zbrojne generała Brusiłowa od początku ofenzy - 
wy wzięły 266.000 jeńca. Aczkolwiek dostate­
cznie znana już jest prawdomówność rosyjskich 
sprawozdań, należy przecież jeszcze raz wska­
zać na to, że podana przez Rosyan liczba jeńców 
jest Hizko tak wielką, jak ogólna siła tych od­
działów naszego północno-wschodniego frontu, 
które w ubiegłych pięciu tygodniach staczały z 
nieprzyjacielem poważne boje

Dalsze walki pod Buczaczem.
Wiedeń, 14. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie znajdują się nasze oddziały po wy­
pełnieniu powierzonego im zadania znowu w 
swych pierw otnych stanowiskach na wzgórzach 
na zachód od górnej Mołdawy. Na zachód i na 
północny zachód od Buczacza podejmowali Ro- 
syanie wczoraj w dalszym ciągu swoje ataki. Po 
południu odparto dwa wielkie ataki. Pod wie­
czór udało się nieprzyjacielowi w trzecim sztur­
mie wtargnąć na północny zachód od Buczacza. 
W zaciętych walkach w nocy został nieprzyja­

ciel przez oddziały niemieckie i austro-węgier- 
skie znowu całkowicie odrzucony. Na północ od 
linii kolejowej Sarny-Kowel okopały się rosyj­
skie oddziały na lewym brzegu Stochodu. Zosta­
ły one potem późno pod wieczór przez nasze od­
działy napadnięte i przepędzone. W ręce nasze 
wpadło przytem 160 jeńców i dwa karabiny ma­
szynowe. Zresztą przy zupełnie niezmienionem 
położeniu nic nowego.

Wyparcie Rosyan z Delatyna.
Wiedeń, 15. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

południowy zachód od Mołdawy rozprószono ro­
syjskie oddziały, które odważyły się posunąć 
przeciw naszym stanowiskom. Koło Jabłonicy, 
na południowy wschód od mi ejscowości Żabie 
pojmaliśmy w skutecznych wyprawach patrolo­
wych 200 jeńców. Koło Delatyna panuje wzmo­
żona dz:ałalność bojowa. Nieprzyjacielskie od­
działy przednie, które wtargnęły do miasta, zo­
stały odrzucone na południowy skraj. Atak, któ­
ry Rosyanie usiłowali wykonać na południowy 
zachód od Delatyna, załamał się w naszym 
ogniu. Zresztą na północnym wschodzie nic no­
wego.

Gwałtowne walki na Bukowinie i Wołyniu.
V Zi-sd îfi, 16. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie zaatakował nieprzyjaciel wczoraj na­
sze pozycye na wzgórzu Capul i koło stacyi ogie­
rów Łuczyna. Odrzucony on został we walce 
wręcz. Liczba zajętych koło Jabłonicy jeńców 
podniosła się na 3 oficerów i 316 żołnierzy.

W obszarze Nowego Poczajewa rozbiło się 
nocne natarcie Rosyan na nasze przednie straże. 
Na południowy zachód od Łucka toczą się zno­
wu większe walki. Na zachód od Torczyna od­
parły nasze wojska rosyjski atak, przeprowadzo­
ny po gwałtownem przygotowaniu artyleryj- 
skiem.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 15. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdania nieprzyjacielskich 
sztabów generalnych: Rosya: Dnia 11. lipca po 
południu: Walki nad Stochodem trwają dalej. 
Nieprzyjaciel, który sprowadził wzmocnienia i 
wysunął potężną artyleryę, stawia zacięty opór.

Na froncie Breaza (21 km na północny za­
chód od Kimpolunga)—Funduł—Moldowi (15 
km na zachód od Kimpolunga) i północny zachód 
od Kimpolunga po zaciętej walce odrzuciliśmy 
znaczne nieprzyjacielskie siły. W kilku miejscach 
n.eprzyjaciel, któregośmy odrzucili bagnetami, 
pierzchnął.

Nieprzyjacielscy lotnicy przelecieli ponad 
dworcem kolejowym Zadworie (3 km na półno­
cny zachód od Stołbc) na linii kolejowej Mińsk— 
Baranowicze i rzucili 66 bomb.
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Przeliczenie w przybliżeniu jeńców wojen­
nych i trofeów, jakie wzięto w ciągu operacyi ge­
nerała Brusiłowa przeciw armiom niemiecko-au- 
stryacko-węgierskim w czasie od 4. czerwca do 
10. lipca, wydało następujące liczby: 5620 ofice­
rów, 266.000 żołnierzy, 312 dział i 866 karabinów 
maszynowych.

Dnia 11. lipca wieczorem: W obszarze Sto- 
chodu walka trwa dalej. Nieprzyjaciel wykazuje 
tu wielką zaciętość. Równocześnie wykonują 
nieprzyjacielscy lotnicy loty poza frontem na­
szych wojsk, przyczem rzucają liczne bomby i 
działają przy pomocy karabinów maszynowych. 
Zresztą położenie niezmienione.

Wojna » manii.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 13. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Wiedeń, 14. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 16. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 16. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Vojusą walki artyleryjskie i utarczki, 

Zast, szefa sztabu gen.: v, Höfer.

lina mBffliPckD-rasyiska.
Odrzucenie ataków rosyjskich.

Berlin, 13. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
U armii gen. hr. Bothmera zostali przez okrąża­
jący przeciwatak niemieckich oddziałów odrzu­
ceni Rosyanie, którzy wtargnęli koło i na północ 
od Oleszy (na północny zachód od Buczacza). 
Pojmano przytem 400 jeńców.

Berlin, 14. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. Linsingena: Na linii Stochodu 
odrzucił nasz przeciwatak koło Zarzecza (na 
północ od linii kolejowej Kowel-Sarny) Rosyan 
posuwających się przez ten odcinek. Pojmano w 
niewolę przytem 160 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich i karabiny maszynowe. Nasze eskadry lo­
tnicze ponowiły ze skutkiem swoje ataki na 
wschód od Stochodu.

U armii generała hr. Bothmera wtargnął 
nieprzyjaciel wczoraj ponownie do pierwszej li­
nii obronnej, został on znowu przeciwatakiem 
wśród bardzo znacznych strat odrzucony.

Odzyskanie stanowisk w okolicy Skrobowej.
Berlin, 15. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Rosyjskie oddziały, które usiłowały prze­
kroczyć Dźwinę koło Lenewaden (na północny 
zachód od Friedrichstadt), zostały odparte. Na 
dworce kolejowe na linii Smorgoń-Mołodeczno, 
na których panował bardzo żywy ruch, rzucono 
liczne bomby.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: W okolicy Skrobo­
wej odzyskano atakiem części miejsc pierwszej 
linii obronnej, które nieprzyjaciel utrzymywał 
jeszcze od czasu swego pierwszego natarcia ran­
kiem 3. lipca i pojmano przytem w niewolę 11 
oficerów i przeszło 1500 żołnierzy.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Położenie jest 
niezmienione. Nasze eskadry lotnicze obrzuciły 
z dobrym skutkiem transporty nieprzyjaciel­
skich oddziałów wojskowych na dworcu kole­
jowym Kiwerczy (na półn. wschód od Łucka).

Armia gen. hr. Bothmera: Nie było szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Berlin, 16. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Niema szczególnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Rosyjskie kontrataki 
na linie, odzyskane przez nas w okolicy Skrobo­
wej, pozostały bezskuteczne. 6 oficerów, 114 żoł­
nierzy dostało się do naszych rąk.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Na południo­
wy zachód od Łucka znajdują się niemieckie 

wojska w kontrataku przeciw atakującym siłom 
rosyjskim.

Przy armii gen. hr. Bothmera położenie jest 
niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Zajęcie niemieckich parowców na wodach 
szwedzkich.

Sztokholm, 13. lipca. Parowce niemieckie 
»Lizbona« i »Wormacya« zostały w nocy zajęte 
przez rosyjskie łodzie torpedowe koło Biurii- 
klubb i odstawione do Finlandyi. 24 ludzi z zało­
gi »Wormacyi«, wśród nich kapitan, przewoźnik 
szwedzki, wzięci do niewoli, 13 innych ludzi z 
załogi, jako też cała załoga okrętu »Lizbona« 
zdołała ujść.

Sztokholm, 13. lipca. Jak dzienniki donoszą, 
parowce niemieckie »Lizbona« i »Wormacya« 
zostały zajęte na obszarze wód podległych 
zwierzchności szwedzkiej.

Mje ńHo-imlii
Bezskuteczne ataki Francnzów.

Berlin, 13. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od Sommy udało się Anglikom usado­
wić się w Contalmaison. Ogień artyleryi trwa 
nadal z wielką gwałtownością. Na południe od 
Somme nie osiągnęły również ataki Francuzów, 
podejmowane wielokrotnie z obu stron Barleux, 
tudzież koło i na zachód od Estrees, najmniej­
szego powodzenia. Francuzi musieli przeważnie 
zawracać już w naszym skutecznym ogniu zapo­
rowym wśród najcięższych i krwawych strat.

Na wschód od Mozy była walka artyleryj­
ska ożywioną. Zdobyte przez nas stanowiska 
piechoty poprawiono. Liczba jeńców podwyż­
szyła się o 17 oficerów na 56 oficerów i 2349 żoł­
nierzy. Koło Freilinghien nad kanałem La Bassee 
na wzgórzu »La fille morte«, na wschód od Bad- 
donvillers i koło Hirtzbach powiodły się niemie­
ckie przedsięwzięcia patrolowe. Na północ od 
Soissons zmuszono francuski dwupłatowiec do 
lądowania w obrębie naszych linii.

Nowy gwałtowny bój nad Sommą.
Berlin, 14. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Po obu stronach Sommy rozgorzała na nowo 
gwałtowna walka. Anglicy zaatakowali dzisiaj 
rano w odcinku lasku Mametz-Longuevall i po­
nowili swoje usiłowania pod laskiem Trônes, 
gdzie wczoraj wieczorem zostali przez silne ude­
rzeni? naszych rezerw wśród dotkliwych strat 
odrzuceni. Po krwawem odparciu pierwszych 
usiłowań są nowe ataki w loku. Francuzów spot­
kało przy wczorajszych daremnych atakach w 
okolicy Barleux i na zachód od Estrees po li­
cznych niepowodzeniach ostatnich dni nowe roz­
czarowanie, Ani Francuzi, ani ich czarni przyja­
ciele nie zdołali uzyskać ani piędzi terenu.

Na wschód od Mozy rozbiły się francuskie 
próby odzyskania z powrotem utraconych pozy- 
cyi. Zostały one w okolicy warowni Souville już 
przez nasz ogień zniweczone, a koło warowni 
Laufe gładko odparte.

Liczne nieprzyjacielskie patrole, lub silniej­
sze oddział y wywiadowcze zostały na całym po­
zostałym froncie odrzucone. Niemieckie patrole 
sprowadziły koło Guiches, Beauque i na zachód 
od Markirch jeńców.

Ciężkie walki z Anglikami.
Berlin, 15. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Ataki angielskie, ponawiane na północ od Som­
me po pierwszem krwawem ich odparciu dopro­
wadziły do ciężkich walk. Między Pozieres a 
Longueval udało się nieprzyjacielowi skoncen- 
trowanemi tu siłami pomimo najcięższych strat 
wtargnąć do naszej linii, celem uzyskania na­
przód na terenie, tudzież usadowić się w lasku 
Trônes, Natarcie powstrzymano, walkę prowa­
dzi się w dalszym ciągu. Na południe od Somme 
nie było działalności piechoty. Z pozostałego 
frontu, z pominięciem bezskutecznych wypraw 
mniejszych angielskich oddziałów na południo­
wy wschód od Armentieres, w okolicy Angres, 
Neuville i na północny wschód od Arras, niema 
o żadnych wydarzeniach do doniesienia.

Francusko-angielskie wytężenie sił nad Sommą 
i Mozą.

Berlin, 16. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Po obu stronach Sommy silna działalność arty­
leryjska. W ciągu popołudnia załamały się czte­
ry silne angielskie ataki w odcinku Oovillers- 
Vacentin le petit, tak samo gruntownie, jak przed 
południem na wschód od Vacentin przeprowa­
dzony atak. Na południe od Sommy wywiązała 
się wieczorem ożywiona utarczka na południe 
i koło Biaches. Część wioski jest znowu przez 
nas obsadzona. Zajęto przeszło 100 jeńców. 
Francuskie ataki koło Barleux, jako też w okoli­
cy Estrees i na zachód od tej miejscowości, osta­
tni już w ogniu zaporowym, odparte zostały 
wśród wielkich nieprzyjacielskich strat.

Na zachód od Mozy wysunęli Francuzi p° 
południu silne siły przeciw wzgórzu »Zimna zie­
mia« i przeciw Fleury; nie odnieśli jednak ża­
dnego sukcesu. Przy ponowionem wieczorem na­
tarciu wtargnęli na południowy zachód od fortu 
pancernego Thiaumont do małych części naszej 
przedniej linii, o które toczą się jeszcze walki- 
Na reszcie frontu odparte zostały nieprzyjaciel­
skie przedsięwzięcia wywiadowcze, na północ 
od Dulches-Crayonelles także atak większych 
oddziałów. Na północ od Chilly przyprowadzi* 
niemiecki patrol 24 Francuzów i zdobył 1 kara­
bin maszynowy. Na zachód od Loos zestrzelony 
został nieprzyjacielski latawiec przez ogień pi®' 
choty. Spadł on do naszych przeszkód. Uszko­
dzony przez ogień obronny dwupłaszczyznowicc 
wpadł koło Nestle do naszych rąk.

Naczelne dowództwo armii-

Ml u Macedonii.
Nic nowego.

Berlin, 13, lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Berlin, 14. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 15. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nieprzyjacielski oddział, który zaatakował 
sunięty naprzód bułgarski posterunek na połU' 
dniowy zachód od Gewgheli, został odparty- 
Skutkiem ognia nieprzyjacielskiego, skierowań®' 
go na Guelemenli (na północny wschód od jez*®' 
ra Doiran), poniosło śmierć 7 greckich mieszkań­
ców, w tern 4 dzieci.

Berlin, 16. lipca. Naczelna kwatera donosi- 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii-

Ma aiglilskwilA
Bombardowanie portów angielskich.

Londyn, 12. lipca. Urzędowo donoszą- 
Wczoraj o godz. pół do 10. wieczorem pojawi’^ 
się niemiecka łódź podwodna przed małymi m® 
bronionymi portami morskimi Seeham i Harbo 
i z odległości klkuset yardów wystrzeliła oko 
30 trzycalowTych szrapneli. Jedna kobieta zosta 
ła poważnie zranioną i zmarła następnego dma' 
Jeden pocisk ugodził w dom. Zresztą nie by1 
strat w ludziach, ani też szkód.

Zatopienie krążownika angielskiego.
Berlin, 15. lipca. Biuro Wolffa donosi: 

11. lipca jedna z naszych łodzi podwodnych z 
szczyła na morzu Północnem angielski krąz 
wnik pomocniczy pojemności około 7000 »° ' 
Tego samego dnia podczas ataku łodzi P° . rf0 
dnych koło angielskiego wybrzeża wschodniej 
zostały zatopione trzy uzbrojone strażnicze P 
rowce. Załogę ich wzięto do niewoli i zdoby 
jedno działo.

.Szef sztabu admiralicyi marynarki-

Ostateczne orzeczenie w sprawie charakterU 
łodzi podwodnej »Deutschland«.

Londyn, 13. lipca. »Times« donoszą z 
szyngtonu: Inspekcya »Deutschland« P 
dwóch oficerów marynarki zakończyła się 0 
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h e^em' ze îest ona næuzbrojonyni okrętem 
nulowym i nie może być na pełnem morzu 

V Zernjenioną na okręt wojenny. Rząd amery- 
a«ski oświadczył, że jest rzeczą niewykonalną, 

rzymywanie i przeszukiwanie łodzi na peł- 
®eni morzu.

Posiłki portugalskie.
dOji ®erno, 14. lipca. »Neue Züricher Zeitung« 
ty °.s> z Hagi, że w Bordeaux wsadzono na okrę- 

flerwsze portugalskie wojska, przeznaczone 
tycir°nt zachodni. Wedle »Temps« opuszcza w 
Ż0J1 dniach portugalska pierwsza dywizya, zło- 
^ižv 2 22.000 ludzi, obóz w Tancos, drugą dy- 
<Hie . obecnie się mobilizuje i ma ona za dwa 
2 ■pS^ce odmaszerować. Za nią ma pójść trzecia 
śe ancOs. Współpracownik »Tempsa« podnosi, 
re *T*ne koła na widoki wojskowe działań, któ- 

!e ^czą się bezpośrednio z celem obrony 
1 Portugalskiej, zapatrują się dość chłodno.

O przyszłość Polski.
Berlin, 14. lipca. W »Beri. Polit. Nachrich- 

d S w artykule według wszelkiego prawdopo- 
D,eństwa inspirowanym ze strony urzędowej, 
Warny między innemi:

I »Do rzędu trudnych problemów, które na- 
b V rozwiązać przed zawarciem pokoju, należy 
.^sprzecznie i kwestya przyszłego ukształto- 
ca dolski- To, że dotyczące obszary nie wró- 
J* Pod panowanie rosyjskie, jest po oświadcze- 

Çh kanclerza w Sejmie Rzeszy rzeczą pewną; 
1 ich przyszły ustrój państwowy ze względu 

i .najbliżej w tej sprawie interesowane Niemcy 
Ostro-Węgry, jest zadaniem niezwykle tru­

ty.61?. d° wykonania. Oba rządy zajmują się we 
s Polnych przyjacielskich obradach między 
yj.ymierzeńcami, rozwiązaniem tej kwestyi,

1 dotąd jeszcze toczą się dotyczące rokowa- 
’ch jednak rzeczą jasną, że nie sprzyjałoby 
slj POrnyśluemu ukończeniu, gdyby kwestya pcl- 
ída.S^a^a przedmiotem publicznej dyskusyi, 
bu - yóżnica zapatrywań, która przy tej sposo- 
pr°Sc’ wyszłaby na jaw, mogłaby tylko stać na 
Po *eszkodzie porozumieniu w tej sprawie. Nie 
pokorny zatem omyłki, stwierdzając, że wśród 

odów, które skłoniły rządy tylko do złago- 
je 1113 cenzury w sprawie roztrząsań celów wo- 
bori C.h' nie zaś do dopuszczenia zupełnie swo- 
ivjj.11.®! dyskusyi na ten temat, jednym z najgłó- 
c^Iej'Szych jest fakt, iż rokowania co do ostate-

go. państwowego uporządkowania Polski 
c^atlinhe Ordnung Polens) nie są jeszcze ukoń-

Pożar pałacu króla greckiego.
'w 1«S’, *?; “p ca. W lesie w Tatoi, rezyden- 
iy ełniej króla greckiego, wybuchł pożar, któ- 

kilka godzin. Pożar wieczorem prze­
to na Pałac królewski, który zgorzał, tak 

. iak i sąsiednie koszary. Kilka osób, mię- 
ř°dz,ein’ kilku oficerów, zginęło. Król, królowa i 
sift królewska szukali schronienia w Kachis- 

' rezydencyi księcia Mikołaja.
St L.

^obójcze zamordowanie oficera austr. przez 
yiego czarnogórskiego ministra wojny.

k ty. .Wojennej kwatery prasowej donoszą: C. i 
*U1 °.,skowy generał-gubernator w Cetynii wy- 
L°6ór i awno kst Ê°nczy przeciw byłemu czar- 
s°ViCo kiemu ministrowi wojny Radomirowi Ve- 
feouj ^i i jego pięciu krewnym tegoż nazwiska, 

aż są bardzo podejrzani o skrytobójcze 
’ Za C °Wan*e austro-węgierskiego oficera i pró- 

j^a°rdoAvania jednego piechura.
^iop najniespokojniejszych czarnogórskich 

R 1 należą: b. czarnogórski minister woj- 
Muoc °mir Vesovic i jego familianci, osiadli w 
5*Cze Criej części kraju. Generał Vesovic, ze 
a W u, asojevicich, człowiek bardzo ambitny, 
5kiej .°dkach nieprzebierający, w wojnie bałkań- 

wojnie Czarnogóry z Austro-Węgrami 
°cz s°.l)ie nader wpływowe stanowisko, któ- 

s*sieg0^'viście po zaprowadzeniu austro-węgier- 
5rZeCj Narządu utracił. Chociaż jego niechęć 
i nić Monarchii nigdzie nie mogła się uwy- 
gl’iiejà byl° jednak wskazanem odebrać mu 

kądź co bądź możliwość niekorzystne- 
na współnlemieńców.

Połowie czerwca wojskowy generał-gu- 
bY onF kazał wezwać byłego ministra wojny, 

' uscił kraj i osiadł w monarchii. Kilku in­

nych ludzi, którzy z podobnych przyczyn otrzy­
mali takie same wezwanie, usłuchało bez waha­
nia i znajdują się teraz w Wiedniu.

Vesovic natomiast odpowiedział na rozkaz 
wojskowego generał-gubernatora skrytobójczem 
zamordowaniem nadporucznika Adolfa Pechera, 
z królewsko-węgierskiego pułku piechoty posp. 
ruszenia nr. 23, który mu przyniósł to wezwanie. 
Potem Vesovic uciekł; przy pościgu został zabi­
ty jeszcze jeden infanterzysta.

Oczywiście zabrano natychmiast wszystkich 
męskich członków rodziny Vesovica, o ile już z 
Radomirem nie uciekli, i zaprowadzono ich do 
Cetynii, a przeciw zbiegom generał-gubernator 
wydał wspomniany na początku list gończy. Za 
głowę przywódcy, który uciekł, wyznaczono 
50.000 K nagrody.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i

Odznaczenie. Cesarz niemiecki nadał medal 
»Czerwonego Krzyża« III. klasy ks. proboszczo­
wi Wilhelmowi K a s p e r 1 i k o w i, p. inspekto­
rowi Burzyńskiemu, p. inspektorowej B u- 
rzyńskiej i p. drowej Sigmundowej, 
wszystkim w Dziedzicach, za ofiarne poświęca­
nie się opiece rannych i chorych, przejeżdżają­
cych przez dworzec dziedzicki.

Matura w polskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem w Bobrku odbyła się w sobotę i w ponie­
działek pod przewodnictwem inspektora kra­
jowego dra Szefczika. Świadectwa dojrza­
łości otrzymali pp.: A. Bernard Adamecki z 
Marklowic, Jan K 1 u s z Jabłonkowa, Adam 
Obracaj z Dzięgielowa, Gustaw Przeczek 
z Łazów i Anna Kubiszówna-Michej- 
d z i a n k a z Ustronia (jako eksternistka).

Wyjątkowe rozporządzenie ministeryalne w 
sprawie zdawania egzaminów przez kandydatów 
stanu nauczycielskiego. Wyszło rozporządzenie 
ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 5. lipcà 
1916, 1. 19.016 następującej treści: Kandydaci 
seminaryów nauczycielskich, którzy w roku szk. 
1914/15, aż do powołania do służby wojskowej, 
uczestniczyli regularnie w nauce i otrzymali do­
datnie (normalne lub przedwczesne) świadectwo 
roczne za ostatni przez siebie frekwentowany 
rocznik, mogą, celem uzyskania świadectwa ro­
cznego za najbliższy wyższy rocznik, także wten­
czas być wyjątkowo przypuszczonymi do egza­
minu na sposób egzaminów prywatnych ze wszy­
stkich dla tego rocznika przepisanych przedmio­
tów, jeżeli przyr.annniej przez kilka tygodni mieli 
sposobność uczęszczania na ten rocznik, lub je­
żeli sobie materyał naukowy tego rocznika przy­
swoili w całości przez studya prywatne. Kandy­
daci, którzy wrócili z czynnej służby wojskowej 
czasowo lub na stałe, a nie uzyskali jeszcze po­
myślnego świadectwa rocznego’ za ów rocznik, 
na który byliby przy normalnem odbywaniu stu- 
dyów w roku 1914/15 uczęszczali, zdawają egza­
min także z całego materyału naukowego tego 
roku, nie otrzymują jednakowoż osobnego świa­
dectwa rocznego za r. szk. 1914/15, lecz tylko za 
1915/16 z prawem zapisania się na ten rocznik 
roku szkolnego 1916/17, któryby się im przyna­
leżał, gdyby bez przerwy byli z pomyślnym skut­
kiem odbywali studya. Odnośnie do tych kandy­
datów, którzy za rok szk. 1914/15 otrzymali po­
myślne świadectwo roczne za rocznik trzeci, ale 
z powodu pełnienia służby wojskowej nie mogli 
w roku szkolnym 1915/16 przystąpić do zdawania 
przedwczesnego egzaminu dojrzałości, wydane 
będą później zarządzenia wyjątkowe.

Ceny oryentacyjne. Od 9. lipca b. r. zostały 
na powiat cieszyński ustanowione następujące 
ceny oryentacyjne: Mięso w Cieszynie: 
1 kg wołowiny 4 K 80 h, 1 kg cielęciny stosownie 
do jakości 3 K 48 h, 4 K 60 h i 4 K 80 h, 1 kg 
wieprzowiny 5 K 60 h, wędzonki 6 K 50 h, szynki 
7 K; tyczy się to mięsa krajowego. Mięso na 
wsi: wołowe 4 K 60 h, cielęce 3 K 40 h, 4 K 
40 h i 4 K 60 h, wieprzowe 5 K 40 h, wędlina
6 K 20 h, szynka 6 K 80 h. Jarzyny (świeże): 
1 kg szpinatu 60 h, marchwi 40 h, buraków (ćwi­
kły) 50 h, czosnku 2 K 80 h, cebuli 1 K 60 h, 1 szt. 
kalarepy 5 h. Ser ementalski 1 kg 7 K 60 h 
(przedtem 7 K 80 h), 1 kg papryki 5 K 30 h 
(przedtem 5 K 40 h), 1 1 spirytusu octowego 46 h 
(przedtem 36 h), 1 kg oliwy stołowej 16 K (przed­
tem 15 K), drzewo (twarde) w wielkim handlu
7 K ( w lesie), miękkie 6 K (w lesie), odpadki z 
piły, wiązka na pile 60 h.

Nowe ograniczenie używania mięsa i tłu­
szczów w Austryi. Od d. 25. b. m. będzie obo­

wiązywało nowe rozporządzenie ministeryalne, 
ograniczające w znaczniejszej jeszcze mierze 
używanie mięsa i tłuszczów w t. zw. bezmięsne 
dni. Ilość bezmięsnych dni pozostanie niezmie­
niona, t. j. 2 dni w tygodniu. Natomiast w dni te 
nie będzie wolno odtąd używać żadnych potraw 
mięsnych, t. zn. ani potraw, sporządzanych z 
wnętrzności bydlęcych, jak płucka, flaczki, mózg, 
wątroba i t. d. Odnosi się to do wszystkich ga­
tunków bydła, a więc do bydła rogatego, cieląt, 
świń, owiec, kóz, koni, królików, drobiu i zwie­
rzy ny. Zakazane będzie także spożywanie w te 
dni konserw mięsnych, wędlin (włącznie z szyn­
ką) i niektórych kiełbas. Zakaz ten będzie pod 
karą obowiązywał także prywatne gospodar­
stwa domowe. Zakazane będzie w gospodach, 
restauracyach i jadł "»dajniach podawanie wszel­
kich potraw, sporządzanych na smalcu, tłuszczu 
lub oliwie, wszelkie sosy, przyprawiane oliwą, 
ziemniaki, oblane masłem lub tłuszczem, wogóle 
podawanie masła świeżego lub spuszczanego. W 
soboty będzie wogóle zakazane w tych przedsię­
biorstwach sporządzanie potraw na tłuszczu, jak 
wypiekanie ryb i mięsa i gotowanie legumin. 
Podawać będzie można tylko po jednej potrawie 
mięsnej lub rybnej przy jednem jedzeniu.

Wywóz mięsa i dziczyzny ze Śląska jest w 
myśl rozporządzenia śl. prezydyum krajowego 
dozwolony tylko na podstawie poświadczenia 
przewozowego, wydanego przez polityczną wła­
dzę powiatową.

Nadawanie paczek polowych. Odtąd można 
nadawać paczki prywatne tylko do poczt polo­
wych: 11, 39, 51, 55, 83, 115, 125, 140, 149, 168, 
170, 176, 180, 185, 186, 187, 207, 215, 216, 219,
220, 222, 226, 233, 234, 236, 237, 238, 264, 265,
267, 274, 300, 324, 338, 341, 344, 345, 349, 513,
600, 601, 602, 603, 604, 605, 606, 607, 608, 610,
611, 612, 613, 615, 630.

Zarząd bursy dla dziewcząt Koła »Macierzy 
Szkolnej« padaje do wiadomości, że wobec koń­
czącego się roku szkolnego wpisy do bursy 
przyjmowane będą w lokalu bursy, ul. Elżbiety 
nr. 14, I. p., tylko do soboty 15. b. m. Następnie 
zgłaszać się można z zapisami do biura »Macie­
rzy Szkolnej« w Domu Narodowym, II. p.

W sprawie zajęcia zbioru trześni w Cie- 
szyńskiem przynosi »Silesia« w nr. 183, z d. 13. 
b. m. charakterystyczne uwagi, które tutaj w 
skróceniu przytaczamy

»Odkąd nasze starostwo zajęło zbiór ślą­
skich trześni cieszyńskiego okręgu, niema naraz 
w całym okręgu już żadnych trześni więcej. W 
Opawie miało podobne zarządzenie całkowite 
powodzenie, tam sprzedają na targach piękne 
wielkie trześnie (białe) i czarne czereśnie kom­
potowe po 1 K kilogram, wiśnie po 1 K 20 h 1 kg. 
Podobne doświadczenia poczyniono z dostar­
czaniem jaj i masła. Miałoby wieśniakom naszej 
okolicy dalej zachciewać się dokuczać lichwą 
(auswuchernj naszej konsumującej ludności, to 
radzimy następujący przykład miasta Mannheim 
(w Niemczech, przyp. red.). Tam wskutek usta­
nowienia cen maksymalnych również nie pojawił 
się żaden owoc na targu. Władza wydała wsku­
tek tego następujące ogłoszenie: »Jeżeli w prze­
ciągu trzech dni nie obeszle się targu tak jak 
przedtem trześniami i borówkami po cenie 25, 
względnie 35 fenigów, to bezzwłocznie odko­
menderuje się pospolitaków celem zajęcia owo­
cu, a właścicielowi wywłaszczy się owoc po sta­
łej cenie. Jednakowoż koszta utrzymania pospo­
litaków odciągnie się z tego.« Skutek pokazał 
się nadzwyczaj szybko; wkrótce owoc zjawił się 
znów w obfitości na targu w Mannheim. — Naj­
lepszym jednakże środkiem byłoby lichwiarzy 
środkami spożywczymi, którzy przez swe zbro­
dnie pomagają naszym wrogom, po kolei kłaść 
na ławę...«

Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cie­
szynie wraz z 6 filiami przedstawia po koniec 
czerwca wyniki następujące: Fundusz rezerwo­
wy wzrósł w ubiegłem półroczu o 4504 K 54 h, 
osiągając stan 416.349 K 06 h. Kapitał udziałowy 
skutkiem wypłat wypowiedzianych udziałów, 
jak zwykle w pierwszem półroczu, przy docho­
dzie 32.535 K 94 h a rozchodzie 46.626 K 61 h, 
zmalał do stanu 703.096 K 05 h. Majątek Towa­
rzystwa w funduszu rezerwowym i kapitale 
udziałów, razem przedstawia przeto 1,119.455 K 
11 h. Wkładki oszczędności z wpłat, które dały 
za ubiegłe 6 miesięcy 1,413.226 K 89 h, a przy 
wypłatach, które wyniosły 1,184.241 K 12 h, 
wzrosły do stanu 6,725.735 K 04 h. Dział poży­
czek osiągnął w przychodzie za ub. półrocze
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1,702,872  K 33 h, w rozchodzie 1,462.220 K 75 h, 
dając stan na półrocze następu*» 6,172.748 K 
72 h.

Wiercenie za węglem na Śląsku. W roku 
zeszłym była czynność poszukiwania węgla zna­
cznie słabsza, aniżeli w poprzednich latach. Au- 
stryackie Towarzystwo górniczo-hutnicze prze­
prowadzało wiercenia w Dolnych Kaczycach, 
Górnym Żukowie, Bruzowicach (dwa otwory), 
Pruchnej i Otrębowie koło Frysztata. Bracia 
Gutmannowie w Kaniowicach koło Frýdku. Wit- 
kowickie Tow. górnicze i hutnicze w Chybiu i 
Ligocie koło Bielska. Montańskie Towarzystwo 
w Lipniku-Białej w Górnym Żukowie.

Używanie trzciny jako paszy. Praktyczne 
próby wykazały, że młodą trzcinę (stawową) mo­
żna używać jako paszę dla koni i bydła rogate­
go, zarówno w* stanie zielonym, jak i suszonym. 
Jednał że bezwarunkowo trzeba trzcinę skosić 
przed kwitnięciem, najpóźniej z początkiem lip- 
ca. Jeżeli trzcina jest mocno obrośnięta grzyb­
kami, należy ją przed zużyciem dobrze sparzyć.

Rekord w cenie mięsa osiągnęło w ubie­
głym tygodniu miasto Frýdek. Zakupiono gdzieś 
w świecie bydło po wysokich cenach a w oknach 
rzeźników pojąwiły się kartki, głoszące, że 1 kg 
mięsa kosztuje 11 K. Ludzie się jednak ceny tej 
nie przelękli, bo wkrótce mięso było rozkupio- 
ne. Po wsiach w okolicy Frydka sprzedaje się 
mięso po 4 do 8 K. Ceny te są nienaturalne wo­
bec faktu, że bydło skupuje się po wsiach po 
1 K 60 h za 1 kg żywej wagi.

Dla Muzeum śląskiego ofiarowali: ks. Do­
minik Ściskała, kurat połowy, warszawską pol­
sko-niemiecką kartę na ziemniaki, rosyjsko-pol­
ski warszawski bilet tramwajowy, 14 znaczków 
i winiet, sprzedawanych w Warszawie na cele 
oświatowe i humanitarne i dukat holenderski z 
r. 1781, których obecnie wiele w Królestwie Pol- 
skiem jest w obiegu.

Z Jabłonkowa. (Boże Ciało.) Chociaż 
późno, jednak wspomnę o procesyi Bożego Ciała 
w Jabłonkowie. Odbyła się ona przy bardzo 
wielkim udziale ludu i zjawili się też przedsta­
wiciele władz i stowarzyszeń. W ostatniej chwili 
była i niespodzianka, bo przybyła kapela żoł­
nierska i oddział żołnierzy z Mostów, którzy da­
wali salwy przy każdym ołtarzu. Wytknąć atoli 
też trzeba, że dziewczynkami w bieli, które szły 
przed baldachimem, nikt się nie opiekował, nie 
prowadził, nie ustawiał, tak że wkońcu strażacy 
objęli tę służbę. Przecież matki, które dziew­
czynki posłały, też mogłyby się niemi opieko­
wać.

— (Kąpiel.) Rajskie stosunki, rajska nie­
winność jest w Jabłonkowie przy kąpieli. Doro­
słe nimfy kąpią się w Olzie zupełnie na otwar­
łem miejscu przy drodze, dając posterunkowi 
wojskowemu na moście kolejowym i przecho­
dniom obraz swych kształtów. Między dorosłymi 
uwijają się też i szkolne dzieci obojga płci. Ró­
wnież miejsce na ubieranie jest tylko trochę 
osłonięte krzakami. Że się to dzieje, dziwić się 
bardzo nie można, bo upał dokucza, ciało spo­
cone potrzebuje kąpieli, a w Jabłonkowie tru­
dno znaleźć dogodne, osłonięte miejsce do ką­
pieli, a jeśli jest, to płytkie. Możeby gmina urzą­
dziła w jakiem miejscu Olzy lub Łomnicy ogro­
dzoną kąpiel!

— (Sklep w rynku.) W jednym sklepie 
w rynku w Jabłonkowie dostać można mąki bez 
kukurydzy, jeśli się przyniesie jaj, masła i mle­
ka taniej, co też gospodynie niektóre robią, zato 
jednak inni muszą zjadać samą kukurudzę. A 
przytem właściciel sklepu mówi: »gdyby bur­
mistrz wiedział o tern, toby mi za to nie stało.« 
Zdaje się, że niczego się nie lęka, boby to pota­
jemnie robił, a nie mówił publicznie.

Z Orłowej. (Polska szkołagosp. do­
mowego.) D. 23. b. m. odbędzie się w polskiej 
szkole gospodarstwa domowego w Orłowej za­
kończenie obecnego kursu o 11. godz. przed po­
łudniem, połączone z rozdaniem świadectw i 
wpisami na następny kurs, który się rozpocznie 
z dniem 15. września b. r. Wydział szkolny prosi 
o jak najliczniejsze przybycie Rodziców i Przyja­
ciół szkoły na tę uroczystość.

Z Rychwałdu. Zmarła tu w 64. roku życia 
ś. p. Marya Kuczmierczykowa, żona pens, kie­
rownika szkoły i pocztmistrza tutejszego Fran­
ciszka Kuczmierczyka. Pogrzeb jej odbył się 
przy wielkim udziale publiczności w niedzielę 
po południu.

Z Górnej Suchej. (»D zień kwiatk a«.) 
W dniu 29. czerwca i 2. lipca urządzono w 01-
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C>aid pocztowe 
na żądanie.

brachcicach, Suchej Górnej i Średniej »Dzień 
kwiatka« na cele wdów i sierot po poległych 
legionistach, na których zebrano kwotę 150 K i 
którą pi zesłano do Zarządu Sekcyi Śląskiej N, 
K, N. Wszystkim ofiarodawcom, jako też i tym, 
którzy się do zbierania składek przyczynili, śle 
się serdeczne »Bóg zapłać!« Szczególnie dzię­
kuje się Szan. Pannom Siwkównej Barbarze, Fir- 
lównej Maryi, Niemcównej Antonii i Urbanównej 
Annie w Suchej Górnej, Chmielównej Helenie, 
Fukałównej Natalii, Czechównej Maryi, Słom- 
kównej Annie, Suchankównej Annie, Folwarcz­
nej Herminie, Kempnej Zofii i Kopczykównej 
Emilii w Suchej Średn. i Cichemu Janowi i Śliw­
ce Janowi w Olbrachcicach. — J. T.

Rozmaitości..
Co się dzieje w Brodach? Z Brodów dono­

szą do »Gazety Porannej«: Powoli życie powraca 
tu na normalne tory. Przyzwyczailiśmy się do 
huku dział i odgłosu niedalekich strzałów, tak, 
jak się przyzwyczaić można do codziennie prze­
ciągających b jrzy letnich. Czasem na horyzoncie 
jarzą się krwawą zorzą łuny pożarów. Codzien­
nie około godziny 9. rano mamy wizytę lotników 
rosyjskich; srebrem połyskujące złowrogie pta­
ki krążą przez chwilę nad miastem, rzucając 
bomby, które jednakże żadnej szkody nie vry- 
rządzają. Z wielkiem zainteresowaniem oczeku­
je ludność przybycia pociągu pocztowgo, który 
przywozi tak upragnione gazety, wprost roz- 
chwytane przez żądnych wieści ze świata czy­
telników. Pewne braki w aprowizacyi zostały 
już dziś usunięte i dzięki zapobiegliwości władz 
wojskowych i cywilnych nie zbywa nam obecnie 
na niczem.

Najnowsze okręty angielskie. Rząd angiel­
ski zamówił w Ameryce 130 okrętów wojennych 
nowego typu. Mają one jedynie polować na nie­
przyjacielskie łodzie podwodne i z tego powodu 
są bardzo lekkie. Posiadają pojemność tylko 140 
ton, szybkość 50 mil, a długość 18 metrów. Tor­
pedy pod spodem tych okrętów przebiegają bez 
szkody dla nich.

(Zły wikt), na pół zgotowane potrawy i skwapliwe 
jedzenie są po większej części powodem niedomogów 
w trawieniu. Usuwa się je zapomocą Fellera wzmacniają­
cych żołądek pigułek rumbarbarowych z marką »Elza- 
pigułki«. Są one najprzyjemniejszym, zupełnie nieszko­
dliwym środkiem dla ułatwiania trawienia, wzmacniają 
żołądek, przeczyszczają łagodnie i nie powodują żadne­
go ubocznego nieprzyjemnego działania. 6 pudełek ko­
sztuje franko 4 K 40 h, 12 pudełek franko 8 K 40 h, jedy­
nie prawdziwe u aptekarza E. V. Fellera, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można zamówić 
Fellera kojący ból fluid z esencyi /ośliń z marką »Elza- 
fluid«, 12 flaszek franko kosztuje 6 K. (fbj

stowarzyszenie zarejestrowane z eieograziozoaą porębą

EDYKT.
Na prośbę właściciela zostanie

dnia 9. sierpnia 1916, o godz. 9. przed połudn.
przy podpisanym sądzie, pokój nr. 9, publicznie 
sprzedana: realność nr. 4, Iwh. 27 w Ja­
błonkowie (Biała) za cenę wywoławczą 
6000 K.

Ofert poniżej tej ceny wywoławczej nie bę- 
dzie się przyjmowało. Cenę kupna należy zaraz 
złożyć na ręce komisarza sądowgo.

Resztę warunków można przeglądnąć w są­
dzie, pokój nr. 9.
C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddz. I., 

dnia 11. lipca 1916.

. Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bł°i' 
Jana Sarkandra«t

„Bóg mocą moją"
Nabożeństwo .dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach*

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10>^X7 cm, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naSZY*® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. JaB* - 

Sarkandra« w Cieszynie.

■dzieła pożyczek aa hipotekę i weksle aa umiarkowany procent i prsyjmuje 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie | 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porąką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH g

♦ t. k. aiistr. mjsk. Mosz dla wM i ö»
== po żołnierzach

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król.
udziela pomocy pozostałym po poległy®]* 
w wojnie przez ubezpieczenie na wypadek 

śmierci,
udziela pomocy inwalidom przez ubezpieczą
nie na każdy wypadek kalectwa i niezdol* 

ności do pracy.
Wyjaśnień udziela i wpisy przyjmuje każdy e. k. urM^ 
podatkowy, lub też Sekretaryat katolicki w Cieszy018' 

Stary Targ nr. 4.

»DZIÍĚĎŽÍCŤ^~BÍ7~JÁNÁ SARKANDRA* 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p»

„Z nad brzegów Olzy“,
ży««0^ 

poezye »* 
liryczne P-

3 ił opsawse J

Jana Sa,ka®

|O — g
g od newyoh wkłedek 4%.

P 210/21 
69“

Ucznia
przyjmie zaraz MICHAŁ LEGIN, majster 

ski w Cieszynie, Stary Targ nr. 3.

frwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy*-*0

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawi«®*

zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohattra Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 b,
' amówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. eann „ 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

I Karola flllnocha 
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tul nr. 180.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

i prsMylką pocrtowąs 
■*.iorocznie . ■ 7 K — h 
f* 1 \ ocznie > ■ 3 » 50 »

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 19. lipca. Komunikat rosyjski z 17. 

lipca po południu: W okolicy na wschód i połu­
dniowy wschód od miejscowości Świniuchy prze­
łamały dzielne wojska generała Sacharowa opór 
nieprzyjacielski. W bitwie koło wsi Postomyty 
(10 km na południowy wschód od Świniuchów) 
wzięliśmy przeszło 1000 niemieckich i austrya- 
ckich żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 3 lekkie 
i 2 ciężkie działa, oraz karabiny maszynowe, 
a prócz tego liczne inne łupy. W tych walkach 
został dzielny generał Władymir Dragomirow 
ranny odlamk’em szrapnela w nogę. W okolicy 
dolnej Lipy postępuje nasz atak pomyślnie na­
przód. Nieprzyjaciel stawia tu zaciekły opór. 
W walkach w tej okolicy wzięły nasze wojska 
226 oficerów i 5872 żołnierzy do niewoli i zdo­
były 24 dział, w czem 12 ciężkich, 14 karabinów 
maszynowych, kilka tysięcy karabinów i inny 
materyał, a oprócz tego wzięliśmy tu jeszcze do 
niewoli 51 oficerów i 2165 żołnierzy. Ogólna su­
ma w walkach na Wołyniu dnia 16. lipca ujętych 
jeńców podniosła się do około 317 oficerów i 
12.637 żołnierzy. Łupy podniosły się do 30 dział, 
w tern 17 ciężkich (kalibr 10 cm, oraz 6- i 9-ca- 
lowy), wielka liczba karabinów maszynowych
i mnóstwo innych łupów. W kierunku Kirlibaba, 
na granicy transylwańskiej obsadziły nasze woj­
ska szereg nowych wzgórz. W okolicy Rygi 
trwały po obu stronach walki, które miały dla 
nas przebieg korzystny. Zdobyliśmy nieprzyia- 
cielskie rowy i ujęliśmy jeńców.

Rosyjskie okrucieństwa.
Wiedeń, 17. lipca. Z wo,ennej kwatery pra­

sowej donoszą: W ostatnich walkach na froncie 
północno-wschodnim znaleziono w obrębie je­
dnej dywizyi strzelców-kawalerzystów trzech 
martwych ułanów, których zwłoki wykazywały 
ślady popełnionych okrucieństw. Zwłoki leżały 
na wznak, w okolicy serca widniała rana, zada­
na jakimś ostrym instrumentem, w każdym razie 
nie bagnetem. Ponadto wszyscy trzej ułani mieli 
wykłute po prawem oku. Pewna wieśniaczka, 
mieszkająca w pobliżu miejsca, w którem zwłoki 
znaleziono, podała, że strasznego tego czynu do­
konali żołnierze rosyjscy w wysokich czapkach 
futrzanych.

Zapowiedź wielkich wydarzeń na froncie 
wschodnim.

Berno, 17. lipca. Według nadeszłych tu ze 
strony rosyjskiej doniesień należy w najbliższym 
czasie oczekiwać na wschodzie nowych wielkich 
wydarzeń. Obecny stosunkowy spokój, trwają­
cy na froncie wschodnim, oznacza tylko stadyum 
przygotowawcze do nowych zarządzeń Brusiło-

■ *artalnie . ... 1 > 75 >
■ez przesyłki pocztowe)»

' dorocznie . • 6 K — h
■Uocznie . ... 3 » — »

j-. Brtalnie . ... 1 » 50 »

bocznik 69»

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie. Drukarnia .Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy uL Stefanii (Głębokiej); Marek Grfinfeld, trafika. Saska Kępa. — W Bogtuninie (dwo­
rzec): Otto Mfiller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papierń. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, koretpondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 21. lipca 1916.

Wychodzi we wtorek I piętę* 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu ::nacruo 
____________ taniej.

Nr. 58.
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Klęska Włochów w Trypolisie.
Dalsze ciężkie walki na froncie wschodnim i 

zachodnim.

Obłożenie bombami Treviso.
t Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: 

sąadra naszych hydroplanów rzuciła w nocy z 
q?la 16. na 17. lipca z bardzo dobrym skutkiem 

ciężkich i lekkich bomb na urządzenia kole­

il/cjna aastryackn-włoska.
Żywy ogień artyleryjski.

Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: Nie­
przyjacielski ogień artyleryjski przeciw naszej 
pozycyi na Barcola trwa nadal. Również w przy­
ległym odcinku aż do doliny Astach jest walka 
działowa dość ożywioną. Na froncie Dolomitów 
2najdowały się nasze stanowiska na północ od 
doliny Pellergrino i w obszarze Marmolata, na 
froncie karyntyjskim zaś odcinek Seebach i 
fraibler pod gwałtownym ogniem. Nieprzyjaciel­
skie oddziały piechoty, które ruszyły naprzód w 
dolinie Seebach, zostały odparte.

Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą: W 
obszarze Ortleru odparto nieprzyjacielski atak 

Thurwieser Joch. Miasto Riva, nasz front 
aiiędzy przełęczą Barcola i doliną Astach, tu­
dzież poszczególne odcinki w Dolomitach znaj­
dowały się pod ożywionym ogniem działowym. 
Na froncie karyntyjskim trwają nadal walki dzia­
łowe w odcinku Fellach i Raibl. Włoska arfyle- 
rYa ostrzeliwała również w nocy Malborghet. W 
okopach Fratten na północny zachód od Pon- 
frbba słychać było wczoraj wieczorem głośną 
Wrzawę bitewną. Z naszej strony nie było tam 

walce żadnych oddziałów. Na froncie Isonzo 
rozwijała nieprzyjacielska artylerya szczególnie 
Przeciw goryckiemu przyczółkowi mostowemu 
Ożywioną działalność.

Wiedeń, 19. lipca. Urzędowo donoszą: Po 
Ponownem zaciekłem przygotowaniu działowem 
atakowali Włosi trzykrotnie znacznemi siłami 
®asze stanowisko na południowy zachód od 
Przełęczy Barcola. Ataki te zostały krwawo od- 
Parte granatami ręcznymi, karabinami maszyno- 
'vyrni i lawinami kamieni.

Na froncie karyntyjskim trwa ożywiony 
°gień działowy w odcinkach Fellach i Raibl. No- 
^ay atak oddziałów alpinów w terenie Mittags- 
łt°fel rozbił się po zaciętej walce o wytrwałość 
°krońców, w których ręku pozostał jeden nie- 
Przyjacielski karabin maszynowy. Tarvis pozo­
stawało wieczorem pod ogniem działowym.

Na froncie nad Soczą działalność swą skie- 
r°Wała włoska artylerya przeważnie na wyży- 

Doberdob.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

jowe i wojskowe objekty w Treviso. Jeden sa­
molot zaginął.

K • m e n d a floty.

Ha aosiwcko-rasyjste.
Nowe walki pod Łuckiem.

Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Bukowinie nie odniosły ponowne wypady Ro- 
syan przeciw naszym stanowiskom na południo­
wy zachód od Moldawy jak w dniach poprze­
dnich najmniejszego skutku. Nieprzyjaciel po­
niósł wielkie straty, W obszarze lasów na pół­
noc od siodła Przysłopu wdały się po obu stro­
nach w walkę oddziały wywiadowcze i patrolo­
we. Koło Żabiego i Tatarowa odparto rosyjskie 
ataki. Na północny zachód od Burkanowa prze­
szkodziły nasze straże przednie nieprzyjacielo­
wi w posunięciu jego okopów ku naszym stano­
wiskom. Na południowy zachód od Łucka ata­
kują Rosyanie przeważającemi siłami. Część 
frontu koło Szklina przesunęła się w obszar na 
wschód od Gorochowa. Pod osłoną przeciwata- 
ków niemieckich batalionów na zachodniej flan­
ce cofnięto następnie za dolną Lipę bez prze­
szkód ze strony nieprzyjaciela oddziały, walczą­
ce na południe od Łucka. Na zachód od Torczy- 
na odparto w nocy atak Rosyan.

Odoarcie ataków rosyjskich pod Łuckiem.
Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

Bukowinie i w obszarze na północ od siodła 
Przysłopu minął wczorajszy dzień bez szczegól­
niejszych wydarzeń. Koło Żabiego i Tatarowa 
przesunęły się w tył pod náporem Rosyan nasze 
naprzód wysunięte posterunki. Rosyjskie ataki 
na nasze stanowisko główne złamały się wśród 
wielkich strat nieprzyjacielskich. Również na 
północ od Radziwiłłowa i na południowy zachód 
od Łucka odparto nieprzyjacielskie natarcia.

Potyczki kolo Jablonicy i Żabiego.
Wiedeń, 19, lipca. Urzędowo donoszą: Na 

południowy zachód od Mołdawy odparto znowu 
kilka natarć rosyjskich. W terenie górzystym i 
lesistym koło Jabłonicy i Żabiego rozwinęła się 
bitwa w liczne odosobnione potyczki. Na połu­
dniowy zachód od Delatyna wyparły nasze woj- 
jska rosyjskie oddziały, które wtargnęły były na 
zachodni brzeg Prutu, z powrotem za rzekę, 
przyczem wzięły 300 jeńca i zdobyły dwa kara­
biny maszynowe. Dalej na północ nic znaczniej­
szego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer. 
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wa, Nie należy łudzić się, że ofenzywa rosyjska 
ustała. Słychać, że konferencya wszystkich mi­
nistrów z carem w rosyjskiej głównej kwaterze 
miała związek z żądaniami, jakie postawił Brusi- 
łow odnośnie do dalszego prowadzenia ofenzy- 
wy. Pierwszem żądaniem Brusiłowa było ścią­
gnięcie na front wschodni wszystkich sił bez 
względu na inne widownie bojowe. Car nie chciał 
powz*ąć odpowiednich postanowień bez zgody 
gabinetu rządowego.

Bezprzykładny atak na bagnety.
Genewa. W korespondencyi ze wschodnie­

go frontu bojowego donosi »Journal«: Pod Łuc­
kiem szło do ataku na bagnety 65 tysięcy Ro- 
syan. Wypadku takiego nie zapisały dotąd dzie­
je wojenne.

Ma i Utaił.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 17. lipca. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 18. lipca. Urzędowo donoszą: Nic 
newego.

Wiedeń, 19, lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

iłjjna itaockrata
Wzmocniony ogień nad Dźwiną.

Berlin, 17. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Rosyanie zapoczątkowali swe przedsię­
wzięcia wzmocnionym ogniem na zachód od Ry- 
t*< oraz na froncie nad Dźwiną, Koło dworu Ka­
tarzyny (na południe od Rygi) atakowały wię­
ksze siły nieprzyjacielskie. Rozwinęła się tu oży­
wiona walka.

Crupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Bez szczegi Inych 
wydarzeń.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Na południo­
wy zachód od Łucka odparto niemieckiem prze­
ciwnatarciem atak nieprzyjacielski. Wojska 
przeprowadzono następnie dla skrócenia linii 
obronnej za Lipę bez przeszkody ze strony prze­
ciwnika. Na innych miejscach zostali Rosyanie 
gładko odparci.

Armia gen. hr. Bothmera: Położenie nie­
zmienione.

Walki pod Rygą.
Berlin, 18. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen, marszałka polnego Hinden- 
burga: Rosyanie podejmują nadal na południe i 
na południowy wschód od Rygi swoje silne ataki, 
które załamują się krwaw o przed naszemi sta­
nowiskami lub też tam, gdzie dosięgają do na­
szych okopów, bywają w przeciwatakach od­
rzucane.

Crupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Nie było szczegól­
niejszych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Położenie na 
ogół niezmienione. Rosyjskie ataki na zachód i 
na południowy zachód od Łucka gładko odparto.

Arm*a gen, hr. Bothmera: Pominąwszy nie­
znaczne walki przedpolowe, nie było żadnych 
wydarzeń.

Wielkie straty rosyjskie.
Berlin, 19. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Na południe i południowy wschód od Ry­
gi złamały nasze waleczne pułki kilkakrotnie 
wzmocnionemi siłami prowadzone rosyjskie ata­
ki z niezwyczajnie wysokiemi stratami dla nie­
przyjaciela.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Położenie na froncie 
jest niezmienione. Nasze eskadry lotnicze ob­
rzuciły ze skutk’em Hcznemi bombami dworce 
kolejowe Horodzieja i Pogorielcy i leżące na linii 

transporty wojsk, idące z Mińska w kierunku 
Baranowicz.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Częściowa, 
bardzo ożywiona działalność przeciwnika, szcze­
gólniej nad Stochodem oraz na zachód i połu­
dniowy zachód od Łucka.

Armia gen, hr. Bothmera: Bez szczególnych 
wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

Atak niemieckich hydroplanów.
Berlin, 19. lipca. Biuro Wolffa donosi: Dnia 

18. lipca rano zaatakowały niemieckie hydro- 
plany bombami w porcie wojennym Rewal znaj­
dujące się nieprzyjacielskie krążowniki, łodzie 
torpedowe, łodzie podwodne i tamtejsze woj­
skowe zakłady. Wielokrotnie osiągnięto celne 
bez zarzutu rzuty na nieprzyjacielskie siły bo­
jowe. W jedną łódź podwodną ugodzono cztery 
razy. W zabudowaniach doków wywołano wiel­
kie pożary. Pomimo silnego ostrzeliwania z lądu 
i pomimo usiłowanego przeciwdziałania nieprzy­
jacielskich samolotów powróciły nasze hydro- 
plany wszystkie nieuszkodzone z powrotem do 
czekających na nie przed fińską zatoką morską 
morskich sił bojowych. Jakkolwiek ostatnie, z 
powodu nader przejrzystego powietrza wcześnie 
z lądu zauważono i nieprzyjacielskie samoloty 
wywiadowcze stwierdziły ich pobyt, nie ukazały 
się wcale nieprzyjacielskie morskie siły bojowe.

Ml iiimta liński
Bezskuteczne ataki angielsko-francuskie.
Berlin, 17. lipca. Naczelna kwatera donosi; 

Pomiędzy morzem a Ancre wzmogli Anglicy na 
kilku miejscach swój ogień do najwyższej zacie­
kłości. W terenie nad Sommą obustronna dzia­
łalność artyleryi pozostała bardzo znaczną. Do­
szło do częściowych ataków nieprzyjacielskich, 
w czasie których Anglicy wtargnęli dalej do 
Ovillers, a na południe od Biaches doszło do 
ożywionych walk, które zresztą spełzły na ni- 
czem już w ogniu zamykającym lub wskutek te­
go nie zdołały się rozwinąć, J.iczba jeńców, uję­
tych-w walce w Biaches, podniosła się do 4 ofi­
cerów i 366 żołnierzy. Większe ataki francuskie, 
podjęte dnia 15. lipca na wschód od Mozy, pro­
wadzone były dalej aż do dziś rano. W krwa- 
wem zmaganiu się przeciwnik nie osiągnął ża­
dnych sukcesów, lecz stracił w niektórych miej­
scach na terenie. Na pozostałym froncie nie wy­
darzyło się nic, coby miało szczególne znacze­
nie. Francuskie natarcie w łączności z wysadze­
niem na północ od Oulches zostało odparte. 
Przeprowadziliśmy pomyślne wysadzenia na 
wzgórzu Combres. Niemieckie patrole wzięły 
koło Lanfroicourt (Lotaryngia) kilku jeńców. 
Prócz 2 samolotów, o których wczoraj doniesio­
no, dnia 15. lipca unicestwiono do walki dwa 
nieprzyjacielskie samoloty. Jeden w walce po­
wietrznej za nieprzyjacielską linią na południe 
od Sommy, drugi przez zestrzelenie z ziemi koło 
Treslincourt (Oisse) na naszym froncie.

Berlin, 18. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
W północnej części frontu odrzucono w licznych 
miejscach nieprzyjacielskie patrole przed nasze­
mi przeszkodami. Nasza patrol pojmała w nie­
wolę, w angielskim okopie na wschód od Ver- 
melles 1 oficera, 4 podoficerów i 11 żołnierzy. 
Po obu stronach Somme wyzyskali nasi przeci­
wnicy dzień dla przygotowania działowego. Sil­
ne ataki nieprzyjacielskie, skierowane wieczo­
rem i w nocy przeciw Pozieres i pozycyi na 
wschód stamtąd, następnie przeciw Biaches- 
Maisonette-Barleux i przeciw Foycourt, zostały 
wszędzie wśród wielkich strat dla nieprzyjacie­
la rozbite.

Wielkie straty angielskie.
Berlin, 19. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

W terenie Sommy wydarły wczoraj wieczorem 
z powrotem Anglikom w zażartej walce magde­
burski pułk piechoty nr. 26 i altenburski pułk 
wieś Longueval i przylegający na wschód od wsi 
lasek Belleville. Anglicy, oprócz wielkich strat, 
stracili jeszcze jako jeńców 8 oficerów i 280 żoł­
nierzy i pozostawili w naszem ręku znaczną licz­
bę karabinów maszynowych.

Nieprzyjacielskie ataki na nasze stanowi­
ska na północ od Ovillere oraz na południowy 
skraj Pozieres zostały wnet naszym ogniem za­
mykającym powstrzymane i nie osiągnęły tú4 
gdzie najmniejszego sukcesu. Na południe od 
Sommy rozbiły się francuskie częściowe atak* 
na północ od Barleux i koło Belloy. Na innych 
miejscach musieli poprzestać na pierwszych ata­
kach.

Na prawo od Mozy przedsiębrał nieprzyja­
ciel dalej swe daremne usiłowania przeciw na­
szym liniom na »Zimnej Ziemi«. Na północ od 
Ban de Sept powiodło się pomyślnie przedsię­
wzięcie niemieckich patroli.

Naczelne dowództwo armii.

Sprawozdania sztabu angielskiego.
Londyn, 17. lipca. Urzędowe sprawozdanie 

angielskie. Na froncie angielskim idzie wszystko 
dobrze. W jednym punkcie odepchnęliśmy nie­
przyjaciela do jego trzeciego systemu obron­
nego, który leży przeszło 4 mile poza pierwotną 
pierwszą linią rowów strzeleckich pod Fricourt 
i Mametz. W czasie ostatniej doby wzięliśmy 
przeszło 2000 jeńców, w tern jednego komendan­
ta pułku trzeciej dywizyi gwardyi. Liczba jeń­
ców, wziętych od początku bitwy, wzrosła dziś 
na przeszło 10.000. Zdobyto wielkie ilości mate- 
ryału wojennego.

Londyn, 17. lipca. Dalszy ciąg sprawozda­
nia angielskiego z 15. lipca wieczorem: Wzięli' 
śmy cały las Delville na zachód od Lengueval 
mimo rozpaczliwej obrony i odparliśmy gwałto­
wne kontrataki wśród wielkich strat dla nie­
przyjaciela. Stanęliśmy w lesie Foureux i prze­
łamaliśmy tam trzecią niemiecką linię. Szwa­
dron dragonów gwardyi stoczył w tej okolicy 
skuteczną walkę z oddziałem nieprzyjacielskim« 
Od r. 1914 była to pierwsza sposobność do wal­
ki kawaleryi. Zdobyliśmy cały las Basentin Ie 
Petit, znajdujący się na zachód od wsi tej nazwy 
i odparliśmy dwa kontrataki. Wśród wziętych 
tutaj jeńców jest jeden komendant i cały sztab 
jednego pułku bawarskiego. Przedzierając się 
aa wschód od Ovillers, utorowaliśmy sobie dro­
gę aż do Poziers.

Woju w
Nic nowego.

Berlin, 17. lipca. Naczelna kwatera donos*: 
Nic nowego.

Berlin, 18. lipca. Naczelna kwatera donos*: 
Nic nowego,

Berlin, 19. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii-

MiozczwórpomiileiiM
Klęska Włochów w Trypolisie.

Konstantynopol, 18. lipca. Agencya telegr- 
»Milli« donosi z głównej kwatery:

Z ostatnich sprawozdań o pomyślnie prze' 
prowadzonych operacyach przeciw Wiocho10 
w Trypolisie i przeciw Anglikom w zachodn**0 
Egipcie wynika, że tamtejszemi przedsięwz*^' 
ciami muzułmańskich ochotników kieruje MoU_rY 
Bey, któremu nadano tytuł paszy. W ostatnie) 
bitwie, którą wydał Włochom w okolicy M*s' 
rata, a która skończyła się ucieczką Włochów 
wziął do niewoli 200 oficerów i 6000 żołnierzY< 
oraz zdobył 24 dział. Misrata i Djidabic są w r%' 
ku ochotników. Pomiędzy tymi punktami a 
brzeżem nie znajduje się już żaden Włoch. _ ” 
zachodnim Egipcie prowadzą nasi ochotnicy 
zwycięskie dla nich walki. Front Iraku: W 
cinku Felahie niema zmian, W odcinku Eufrat*} 
podjęliśmy pomyślne wpady na nieprzyjacielski 
obóz i linie etapowe, przyczem zdobyliśmy . 
okrętów, naładowanych środkami żywnośc*- 
Wedle ostatnich sprawozdań Emira Ibasudreszi- 
da (?), który dowodzi naszemi głównemi siła*0* 
na terenach koło Nedjd i Zubeir, zostały w ok°' 
licy Bassarah wypędzone napotkane tam 
działy wojsk angielskich. Front kaukaski: N* 
prawem skrzydle potyczki przednich straży- w

3863



58.________________________________________ »GWIAEDKA CIESZYŇSK U Sfr.3.

Centrum potyczki. Na lewem skrzydle niema 
2rr>ian. Nasze posuwanie się naprzód ku Rosya- 
norn na froncie perskim rozwija się przy pomocy 
Perskich Mudjahitów na naszą korzyść. Mudja- 
11C1 operują pomyślnie przeciw wspólnemu wro- 

ßowi i użyczają naszym wojskowym siłom bojo­
wym nader cennego poparcia. Nasze operacye

Persyi zmierzają jedynie do zupełnego oswo- 
°dzenia niezależnego kraju.

Stracenie dra Battistiego.
Innsbruck, 15. lipca. »Innsbrucker Nachrich- 

eo« donoszą: Wedle wiadomości z Trydentu 
z°stał dr. Cezary Battisti przez tamtejszy sąd 
y°)skowy za zdradę stanu skazany na karę 
śmierci. Wyrok wykonano dnia 13. b. m.
n (W dniu 11. b. m. były poseł do austryackiej 
~?ady państwa i do Sejmu tyrolskiego, dr. Bat- 
•Isb. który jako kapitan wojska włoskiego do- 

się do niewoli, został odstawiony do Try- 
tu, gdzie stanął przed sądem wojskowym, 

^winiony o zdradę stanu. Dr. Battisti uciekł 
Przed rokiem przeszło do Włoch i wstąpił jako 
°chotnik do armii włoskiej. W jednej z walk w 
dolinie Brandu dostał się do niewoli austr. Przy- 
Plsek red.)

Czesi przeciw niemieckiemu językowi 
państwowemu.

Prawie wszystkie niemieckie pisma w Au- 
k yi domagają się zniesienia § 19. konstytucyi, 
. ófy zapewnia wszystkim narodom, zamieszku- 
||Gym Austryę, równouprawnienie językowe.

Dolewać należy, że właśnie podczas strasznej 
y°jny światowej pomysły takie pojawiają się i 
Za nikt się dotąd nie znalazł w obozie niemie- 
^im, coby agitacyę tę potępił. Te same pisma 

oniagają się zaprowadzenia niemieckiego ję-
l.y*a  państwowego. Praska »Union« domaga się, 

oy już raz zaprzestano przeciwstawiać patryo- 
y^rnowi austryackiemu miłość kraju ojczyste- 

?°< bo swojskie tradycye i przywiązanie do kra- 
ojczystego wzmacniają tylko uczucia dyna- 

yczne. Dziwić się temu nie można, jeżeli na- 
r°dy słowiańskie w poszczególnych krajach ko- 
l°nnych mają w tcm interes, by ich język w szko- 
,ej urzędzie był uwzględniany. Walki nardowo- 
Giowe zawsze istnieć będą, chodzi tylko o to,

1 Y nie przekraczały pewnych granic. Niemiecki 
^yk państwowy nie doda spoistości ludom mo- 
archii habsburskiej. Że dotychczasowa spoi- 
°^ć jest wystarczającą, o tern świadczy najle- 

*e) wielka wojna światowa, w któr< t Austrya
Odgrywa tak wybitną rolę. Monarchia spełniła 
o widrig zadanie bez niemieckiego języka pań-

Zniesienie świąt w Anglii.
k Londyn, 10. lipca. Biuro Reutera donosi: Na 
^Odgresie gwarectw, który uchwalił zniesienie 

111 świątecznych aż do ukończenia wojny, obe- 
nych było 300 delegatów, którzy zastępowali 

ĄZeszło 2 miliony robotników. Przewodniczył 
, ytur Henderseon. Pomiędzy uczestnikami byli 
s. 'ster amunicyi Montague i sekretarz finan- 
rt?\dla admiralicyi M. Kamara. Henderseon wy- 

mowę, w której podniósł fakt, że obecne 
nsPaniałe sukcesy, osiągnięte przez Anglików 
[ Zachodnim froncie, większością przypisać na- 

angielskiej przewadze pod względem ilości
2 ’ab Minister amunicyi Montague zapewnił 
p°r°rnadzonych, że jeżeli robotnicy przyjmą pro- 
tnzycye rządu, rząd postara się o to, aby robo- 
pj’cy z powodu żądanych od nich ofiar nie po- 
OiTl Żadne’ szL°dy. Odczytano następnie przy 
iy7 nych oklaskach list generała Haiga, w któ- 
Ha Powiedziano: Napór, jaki teraz wywieramy 
D n*eprzyjaciela, nie może ustać ani na chwilę. 
Hi° *eß° iest niezbędnem nieprzerwane uzupeł-

anie amunicyi. Armia we Francyi oczekuje od 
Svv, °tników amunicyjnych, że oni będą w stanie 
;] .e zadanie przeprowadzić. Cały naród angiel-

Powinien zaniechać myśli o ogólnem święcie, 
5. nasz cel szybkiego rozstrzygającego zwycię- 

będzie osiągnięty. Przy przyjęciu rezolucyi, 
cZnra Wyrażała zgodę na zniesienie dni świąte- 
IjjcXch, postanowiło zgromadzenie treść rezo- 
pe^’.zadepeszować Haigowi z dodaniem za- 
nje pienia, że zaopatrzenie w amunicyę ma być 
Gó .ko utrzymane, ale jeszcze zwiększone.

riUcy na kongresie nie byli zastąpieni, posta­

nowili jednak na zgromadzeniach, odbytych w 
różnych rewirach węglowych, pracować również 
w dni świąteczne.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Cieszyna i okolicy.

Wiadomości osobiste. C. k. prezydent kra­
jowy na Śląsku przydzielił c. k sekretarza po­
wiatowego Karola Sturza z c. k. Starostwa we 
Frysztacie do służby przy c. k. Starostwie w 
Cieszynie.

Odznaczenia nauczycieli śląskich w 31. puł­
ku obrony krajowej. Za dzielne zachowanie się 
przed nieprzyjacielem otrzymali odznaczenia na­
stępujący nauczyciele ze Śląska: Chorąży rezer­
wowy Jan Sikora srebrny medal waleczności 
II. klasy, kadet rez. Jerzy Rabin bronzowy 
medal waleczności (drugie odznaczenie), chorą­
ży rez. Gustaw O ż a n a srebrny medal wale­
czności II. klasy, kadet rez. Jan Lipowczan 
bronzowy medal waleczności i jedn. feldw. E. 
P iin d u r srebrny medal waleczności I. klasy.

Odznaczenie lekarza. Dr. Henryk Kłu- 
s z y ń s k i, naczelny lekarz powiatowej Kasy 
chorych w Boguminie, odznaczony został odzna­
ką honorową II. klasy Czerwonego Krzyża, z de- 
koracyą wojenną, za służbę wojenną w szpitalu 
wojskowym w Boguminie, prowadzonym przez 
śląski rząd krajowy. Rząd krajowy w Opawie 
osobném pismem wyraził drowi Kłuszyńskiemu 
uznanie i podziękowanie za pracę w szpitalu.

Powołanie pod broń pospolitaków, urodzo­
nych w r. 1897. Wiedeń, 16. lipca. C. k. Biuro ko­
respondencyjne ogłasza: Ministerstwo obrony 
krajowej podaje do wiadomości, że w najbliż­
szych dniach pospolitacy austr. i 
węgierscy, urodzeni w r. 1897, pod­
dani teraz przeglądowi, powołani 
będą pod broń, a mianowicie ci, którzy 
byli przeglądani włącznie do 22, 
lipca 1916 — na dzień 1. sierpnia 1916, 
ci zaś, którzy zjawią się przy prze­
glądzie po 22. lipca 1916 — na dzień
10. sierpnia-1916. Bliższe postanowienia o 
powołaniu zawarte są w afiszach powołujących, 
które już zostały rozwieszone.

Wielka Komunia dla dzieci w drugą roczni­
cę wojny. Papież wydał dekret, w którym poleca 
wszystkim biskupom Europy w niedzielę, dnia 
30. lipca, jako w drugą rocznicę wybuchu wojny, 
udzielić uroczyście Komunii świętej możliwie 
największej ilości dzieci

Z Sekretaryatu katolickiego. Założone przy 
Sekretaryacie katolickim w Cieszynie Biuro in­
formacyjne i porady, którego zadaniem jest 
udzielać polskiej ludności katolickiej porady i 
pomocy w rozmaitych sprawach, ogłosiło spra­
wozdanie z swej czynności za pierwsze półrocze 
1916 r. W czasie tym udzieliło Biuro w Cieszy­
nie i w swych filiach w Jabłonkowie i w Sko­
czowie porady w 1950 sprawach, z tego 1771 
ustnie, a 179 pisemnie. Załatwienia dotyczyły: 
wojskowych zasiłków na utrzymanie 463, świad­
czeń wojennych 107, poszukiwania osób wojsko­
wych zaginionych 211, innych spraw wojsko­
wych 93, spraw gospodarczych 229, spraw po­
datkowych 29, ubezpieczenie od wypadku 15, 
spraw asekuracyjnych 17, innych spraw 786, ra­
zem 1950 porad, z tego 1028 porad w Cieszynie, 
429 porad w Jabonkowie i 493 porad w Sko­
czowie. Listów, kart korespondencyjnych, pa­
czek i druków wysłano 1185, w tern 607 podań 
do różnych władz i instytucyi. Sekretaryat ka­
tolicki w Cieszynie otwarty jest codziennie i 
mieści się w domu »Dziedzictwa« na Starym 
Targu nr. 4. W Biurze w Jabłonkowie urzęduje 
się w każdy wtorek w »Czytelni katolickiej«, a 
w Skoczowie w każdy czwartek w tamtejszej 
»Czytelni katolickiej«.

Wolne miejsca w morawsko-śląskim zakła­
dzie dla głuchoniemych w Bernie. W morawsko- 
śląskim zakładzie dla głuchoniemych w Bernie 
będzie do obsadzenia kilka miejsc wolnych z 
fundacyi krajowych morawskich i śląskich. Po­
dania należy wnosić do Kuratory um zakładu 
(Berno, Domrösselgasse nr. 8) najpóźniej do 
końca lipca b. r. Bliższych informacyi, dotyczą­
cych warunków przyjęcia i potrzebnych załącz­
ników udziela Kuratoryum zakładu na podsta­
wie krótkiego pisemnego zgłoszenia dziecka 
przez rodziców, względnie szkołę.

Nadawanie paczek do poczty polowej. Ze­
zwolono na stałe nadawanie paczek do poczty 
polowej 239. Obecnie można nadawać prywatne 
paczki tylko do następujących poczt polowych:

11, 39, 51, 55, 83, 125, 140, 149, 168, 176, 185, 186, 
187, 207, 215, 216, 219, 220, 222, 226, 233, 236,
237, 238. 239, 267, 300, 324, 335, 338, 344, 345,
349, 510, 513, 514, 517, 600, 601, 602, 603, 604,
605, 606, 607, 608, 610, 611, 612, 613, 615, 630.

Stypendya na rok szkolny 1915/16 przyzna­
no: stypendya Pukalskiego w wysokości po 
200 K: abituryentowi gimnazyum polskiego w 
Cieszynie Ernestowi Matuszkowi z Rychwałdu, 
Henrykowi Cyrzykowi (VII. kl.) i Janowi Pał- 
koniowi (VI. ki.) w gimnazyum reálnem w Or­
lo wej.

Prywatne seminaryum nauczycielskie z pra­
wem publiczności SS. Boromeuszek w Cieszynie. 
Od 11. do 14. lipca b. r. odbyły się pod przewo­
dnictwem c. k. inspektora krajowego dra Hen­
ryka Schefczika egzamina dojrzałości. Z 34 kan­
dydatek uzyskało 20 świadectwo dojrzałości, 14 
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem. 10 abi- 
turyentkom przyznano zdolności do udzielania 
nauki w szkołach ludowych z językiem niemie­
ckim i polskim, a 3 do udzielania nauki w szko­
łach ludowych z językiem niemieckim i czeskim. 
Dnia 15. lipca zaczęły się egzamina na kursie na­
uczycielek robót ręcznych i na kursie freblow- 
skim i trwały do 19. lipca. Na pierwszym przy­
znano 19 kandydatkom zdolności do udzielania 
naukFrobót ręcznych, na drugim otrzymało 15 
panienek świadectwo nauczycielki szkółki fre- 
blowskiej.

Ceny tegorocznego zboża. We »Wiener Zei­
tung« pojawiło się rozporządzenie ministeryalne, 
ustanawiające ceny zboża i płodów strączko­
wych przy ich odbiorze, z tegorocznych zbio­
rów. Ceny te — wyznaczone za 100 kilogramów 
— są następujące: Przy dostawie do 15. grudnia 
1916: pszenica 38 K, żyto 31 K, pszenica i żyto 
mieszane 31 K, jęczmień słodowy 36 K, jęczmień 
pastewny 32 K, owies 30 K. Przy dostawie póź­
niejszej: pszenica 35 K, żyto 29 K, pszenica i ży­
to mieszane 29 K, jęczmień słodowy 33 K, jęcz­
mień pastewny 29 K, owies 28 K.

Ceny mięsa. Ze strony c. k. Starostwa w 
Cieszynie ogłoszone zostały następujące ceny 
cryćntacyjne na mięso śląskiego pochodzenia: 
Mięso wołowe z 20% dokładką kości dla Cie­
szyna za 1 kg 4 K 80 h, dla gmin wiejskich 4 K 
60 h. Mięso cielęce: dla Ci :szyna 3 K 48 h, dla 
gmin wiejskich 3 K 40 h; plecka: dla Cieszyna 
4 K 60 h, dla gmin wiejskich 4 K 40 h; sznycel: 
dla Cieszyna 4 K 80 h, dla gmin wiejskich 4 K 
60 h; mięso do potrawki z 20% dokładką kości 
dla Cieszyna 3 K 48 h, dla gmin wiejskich 3 K 
40 h. Mięso wieprzowe z 16% dokładką kości 
dla Cieszyna 5 K 60 h, dla gmin wielkich 5 K 
40 h. Za mięso nieśląskiego pochodzenia ozna­
czona zostanie cena urzędownie od wypadku do 
wypadku według zapłaconych cen za bydło. 
Rzeźnicy obowiązani są urzędownie ustanowio­
ne ceny wywiesić w swych lokalach, jako też w 
oknach wystawowych. Ceny te nie mogą być 
przez rzeżników pod żadnym warunkiem prze­
kroczone, a ich przekroczenie będzie karane. 
Aby kupująca publiczność mogła sama stwier­
dzić, czy sprzedawane mięso jest śląskiego lub 
nieśląskiego pochodzenia, zarządziło c. k. Sta­
rostwo w Cieszynie, że nieśląskie (droższe) mię­
so oznaczone zostanie już w rzeźni literą »A«. 
Oprócz tego rzeźnik jest obowiązany na 
drzwiach wchodowych do lokalu umieścić ta­
blicę, podającą pochodzenie sprzedać się mają­
cego mięsa, tak że tablica n. p. wymieniać bę­
dzie: śląskie mięso wołowe, śląskie mięso cie­
lęce, nieśląskie mięso wieprzowe. Wobec tego 
ludności jest umożliwiona kontrola każdego 
przekroczenia cen mięsa i niedopuszczanie do 
nieuzasadnionego podnoszenia ceny. Gdyby mi­
mo powyższych zarządzeń mięso po wyższych 
cenach sprzedawano, niechże wtedy kupująca 
publiczność wniesie natychmiast ile możności 
pisemne doniesienie do c. k. Starostwa w Cie­
szynie, które każde przekroczenie ceny mięsa 
jak najostrzej ukarze. Zarządzenia c. k. Staro­
stwa spowodują obniżenie cen i oczekiwać nale­
ży, że za taniem Śląskiem mięsem będzie wielki 
popyt. Aby uniemożliwić, by szczególnie obcy 
konsumenci nie wywozili wielkich ilości mięsa 
z powiatu cieszyńskiego, zarządziło c. k. Staro­
stwo, że jeden konsument, to jest jedno gospo­
darstwo domowe, nie otrzyma dziennie więcej, 
jak tylko *2 kg śląskiego mięsa.

Rozporządzenie c. k. prezydenta krajowego 
na Śląsku z dnia 24 czerwca 1916, 1. VIII-215; 13, 
w sprawie dopuszczalności bicia młodego bydła 
rogatego niżej 2^2 lat. Na podstawie rozporzą­
dzenia ministeryalnego z dnia 23. maja 1916, dz. 
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u. p. nr. 153, dozwala się na bicie bez szczegól­
nego pozwolenia władzy jałówek i wołów już we 
wieku dwóch lat, to znaczy przy istnieniu dwóch 
wielkich przednich zębów. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie natychmiast.

Takby miało być wszędzie. Dnia 7. lipca ze­
szli się wszyscy wójtowie powiatu pardubickie- 
go w Czechach i w obecności przedstawicieli 
miasta Pardubic i c. k. starostwa zobowiązali się 
sprzedawać 1 kg masła za 9 K, 1 kg sera za 1 K 
10 h, 1 jaje za 20 h. Zgodzili się na te ceny i po­
starają się o to, aby wyższych cen nikt nie żą­
dał. Ceny powinny być ustanowione przez obie 
interesowane strony, bo tylko w ten sposób za­
pobiegnie się nieporozumieniom i zaopatrzenie 
w żywność ludności odbywać się będzie gładko.

Baczność z pieniędzmi! Jak nigdy przedtem 
ludzie gubią pieniądze, a zwłaszcza kobiety, al­
bo są okradane. Mężczyzna nosił i nosi większe 
kwoty w kamizelce lub w surducie przy pier­
siach, dokąd złodziej nie sięgnął, ani nie łatwo 
wypadły, a tylko drobne sumki pod ręką w kie­
szeni. Teraz pieniędzmi zarządzają żony, kobie­
ty, a otrzymują nieraz kilkaset koron. Niejedna 
po prostu jest odurzona tylu stówkami, nosi 
wszystkie w zawiniątku, w kieszeni sukni, a jak 
jej pieniądze. Inna, płacąc w sklepie, rozwija za- 
łatwo złodziejowi niespostrzeżenie wyciągnąć 
winiątko i okazuje swoje skarby, przyczem wabi 
złodziei, a przy takiem rozwijaniu łatwo spadnie 
papierek. Noszą też kobiety wiele rozmaitych 
rzeczy w kieszeni od sukni. Chce coś znaleźć i 
wyciągnąć, musi przekopać całą kieszeń, a przy- 
tem z wyciąganą rzeczą wyrzuca często i pienią­
dze. W dodatku kobiety troskami o tych na woj­
nie, o gospodarstwo, o dzieci tak są skłopotane 
i nieraz nawpół nieprzytomne, że są nieporadne. 
Dlatego baczność na kieszeń! a pieniądze zbyte­
czne osobno nosić, n. p. na piersiach. Baczność 
też w domu! Nie kłaść gdziekolwiek pieniędzy. 
Zamykać większe ilości, bo dzieci i domownicy 
bardzo kradną, nawet 20—40 K, a winnymi są 
kobiety, które nie zamykają pieniędzy. Najlepiej 
zaś pieniądze złożyć natychmiast w kasie oszczę­
dności.

Z sali sądowej. (D w u ż e ń s t w o.) Józef 
Świeży, 45 lat liczący robotnik fabryczny w 
Marklowicach i Marya Miehol, właściwie Świe­
ży, licząca lat 23, stawali w maju b. r. przed są­
dem w Cieszynie, oskarżeni o dwużeństwo. Mia­
nowicie Józef Świeży wziął d. 18, sierpnia 1915 
r. ślub we Frysztacie z wyżej wymienioną, cho­
ciaż już 3. listopada 1902 zawarł jedno małżeń­
stwo z niejaką Anna Cygan w Biskupicach przy 
Raciborzu^w tamtejszym urzędzie stanowym, a 
pierwsza ta małżonka żyje w Reklingshausen, a 
wskutek tego małżeństwo to prawnie dalej 
istnieje. Marya Miehol wiedziała o tern, a mimo 
to wyszła za Świeżego. Świeży podał w sądzie, 
że Mieholównę poznał jeszcze jako 15-letnią 
dzie wczynę i utrzymywał z nią stosunki. W 19. 
roku swego życia utraciła lewą rękę, a przytem 
znajdowała się w odmiennym stanie; żal mu jej 
się zrobiło, a ponieważ czuł do niej przywiąza­
nie, postanowił troszczyć się o nią jak małżonek. 
Ponieważ żony swej, znacznie starszej od siebie, 
nie mógł znosić i nie chciał z nią żyć i ponieważ 
nie mieli żadnych dzieci, postanowił przenieść 
się z Mieholówną do Frysztatu i chcąc dać dzie­
cku jej swe własne nazwisko, postanowił ożenić 
się z nią. Współoskarżona również przyznała się, 
że zgodziła się na to. Oboje w działaniu tern nie 
widzą żadnego karygodnego przewinienia. Sąd 
jednak był innego zdania i uznał oboje oskarżo­
nych winnymi podwójnego małżeństwa i skazał 
J. Świeżego na 3 miesiące więzienia, a M. Mie­
hol na 2 miesiące, obostrzonego postem co mie­
siąc. Oskarżeni przyjęli karę.

— (Za podbijanie cen masła) przy 
rozprawie w czerwcu senat sądowy w Cieszynie 
skazał właścicielkę gruntu Annę H. z Jasienicy 
na 14 dni ścisłego aresztu, obostrzonego jednym 
postem, H. sprzedawała 1 kg masła po 7 K 20 h, 
chociaż ustanowiona najwyższa cena wynosiła 
wtedy 5 K 80 h. Oskarżona tłómaczyła się nie­
znajomością tych cen i tern, że inni rolnicy żą­
dali jeszcze wyższych cen.

Morawska Ostrawa Legionom. Piękna i 
podniosła to była uroczystość. Polscy górnicy, 
pracujący na szybach w zagłębiu ostrawskiem, 
chcąc potomności przekazać swoją gorącą mi­
łość do Legionów i uwielbienie dla ich bohater­
skich czynów, zaofiarowali z każdego szybu po 
złotym gwoździu dla Tarczy Legionów. Manife- 
stacya ta legionowa odbyła się w niedzielę, dnia 

25. czerwca, w wielkiej sali Domu polskiego. 
Przygotowało ją uroczyście i wspaniale zawsze 
chętne i skrzętne i ofiarnie pracujące Koło Ligi 
Kobiet N. K. N. w Mor. Ostrawie. W pośrodku 
oświetlonej sceny ustawiona Tarcza Legionów 
ziemi śląskiej, tonąca formalnie w zieleni. Nad 
nią portret twórcy Legionów, okolony wieńcem. 
Sala wypełnia się młodzieżą szkolną, górnikami, 
reprezentantkami okolicznych Lig Kobiet i Ko­
mitetów N. K. N., legionistami z domu inwali­
dów. Uroczystość zagaił prezes Sekcyi śląskiej 
N. K. N., dr. Kłuszyński. Mówił o Legionach i 
ich czynach bohaterskich. Skreślił ich polityczne 
znaczenie, znajdujące swój wyraz w organizacyi 
N. K. N., nadzieje narodu polskiego, związane 
z obecną wojną światową i krwawym wysiłkiem 
polskich Legionów. Wspomniał o możliwościach 
powojennych dla Śląska cieszyńskiego i zazna­
czył, że w każdym razie stan przedwojenny już 
nie wróci i niezawodnie nastąpi możliwość swo­
bodnego rozwoju narodowego i kulturalnego 
ludności polskiej Śląska i pogranicza. Ale w 
sprawę wolności, która dziś jest jedynie naj­
świętszą sprawą, winni wszyscy włożyć całą 
swoją duszę, cały naród polski winien wy­
tworzyć jednolitą jak spiż wolę do wolności. 
Przemówienia wysłuchano z ogromną uwagą a 
nagrodzono oklaskami. Nastąpiła część muzy- 
kalno-deklamacyjna uroczystości. Wytworna 
gra na fortepianie panny Maryi Zychoniówny, 
piękny śpiew pp. Bazalówny i Kohutówny, de- 
klamacye poematów legionowych, wygłoszone 
przez młodzież szkolną, wkońcu mieszany chór, 
kierowany przez niestrudzoną pracowniczkę Li­
gi Kobiet w Mor. Ostrawie, p. Kossoczównę, 
który odśpiewał szereg pieśni legionowych, zło­
żyły się na piękną i doskonałą całość. Wkońcu 
nastąpiła właściwa uroczystość wbijania złotych 
gwoździ, na których wyryty jest ofiarodawca. 
Występowali delegaci i każdy z nich przemówił 
krótko do zebranej publiczności, jużto jakiś afo­
ryzm wierszowy wygłosił. Ofiarowali zatem zło­
te gwoździe górnicy szybu Henryka i Jerzego w 
Mor. Ostrawie, Jana Józefa w Polskiej Ostra­
wie, Ignacego w Maryańskich Górach, Emmy 
w Polskiej Ostrawie. I inne organizacye skorzy­
stały z tej uroczystości i wbijały ofiarowane zło­
te gwoździe, Koła Ligi Kobiet N. K. N. w Mor. 
Ostrawie i Witkowicach, Koło T. S. L. i Kółko 
amatorskie T. S. L. w Witkowicach. Oprócz te­
go wbiły srebrne gwoździe; Organizacya kobiet 
P. P. S. D. Morawskiej Ostrawy i Przywoza, Ko­
ło »Siły« w Pol. Ostrawie, Kasa zaliczkowa w 
M. Ostrawie, szyb Hermenegildy w Zarubku, 
szyb Emmy w Polskiej Ostrawie obok złotego 
gwoździa także srebrny. Wkońcu nastąpiło wbi­
janie gwoździ zebranych uczestników. Wszyscy 
rozeszli się w podniosłym nastroju. Piękna ofiar­
ność górników zagłębia ostrawskiego powinna 
być przykładem zachęcającym dla górników 
pracujących w zagłębiu karwińskiem, jako też 
dla polsk. robotników, pracujących w fabrykach 
i nie powinno brakować ani jednego szybu, ani 
fabryki, któreby nie utrwaliły swych uczuć dla 
Legionów przez ofiarowanie pamiątkowych 
gwoździ do Tarczy Legionów ziemi śląskiej. A 
więc Górnicy i Robotnicy do dzieła!

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: p. Franciszek Kałuża, nauczy­
ciel w Karwinie 2 K; p. Żertka Franciszek, pie­
karz w Bobrku 4 K; p. prof. Franciszek Bogocz, 
dyrektor »Internatu«, zamiast życzeń księżom 
prymicyantom 5 K; ks. Franciszek Pastucha, wi­
kary w Wędryni, zamiast życzeń nowowyświę- 
conym kapłanom i życzeń z okazyi 25-letniego 
jubileuszu kapłaństwa ks. radcy Lomosika w 
Grójcu 10 K; p. Franciszek Maryniok w Końskiej 
5 K; ks. Henryk Olszak, wikary we Frysztacie, 
zamiast życzeń prymicyjnych 10 K; p. Alojzy 
Golasowski, budowniczy we Frysztacie 100 K; 
składka, zebrana na prymicyach ks. Kwiczali w 
Darkowie 80 K; składka, zebrana na prymicyach 
ks. Józefa Mżyka w Boguminie mieście 30 K; ks. 
Paweł Smyczek, wikary w Dąbrowie, zamiast 
życzeń nowowyświęconym księżom Polakom 
5 K. Za datki serdecznie dziękuje, upraszając o 
dalszą łaskawą pamięć — Wydział »Opieki«.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: p. M. Kozub- 
kówna w Snopkowie 5 K; N. N. z prymicyj ks. 
Mżyka w Boguminie 3 K.

Z Karwiny. (Za nieprawne pobiera­
nie karty chlebowej) skazało c. k. sta­
rostwo we Frysztacie Agnieszkę Kuźniarską, 
żonę górnika, na 100 K grzywny, względnie na 
10 dni aresztu w razie niemożności uiszczenia 
tej kwoty. Kuźniarska nie odmeldowała w komi­

sy! chlebowej swej córki, która zmarła i prZCZ 
10 miesięcy pobierała dalej kartę dla niej.

Z Niem. Lutyni. (Nieszczęśliwe w Y 
padki.) Dzień 13. b. m. był dla naszej gminy 
prawdziwie dniem krytycznym. Przed godz. “• 
rano chłopiec tutejszego chałupnika Wiktoryna 
Adamczyka, idąc do szkoły, wdrapał się na wOj, 
jadący drogą; chcąc przy szkole zeskoczyć, spam 
tak nieszczęśliwie, uderzając głową z całej si’Y 
o twardą drogę, że został leżeć bez przytomno* 
ści i musiano go zaraz odwieźć do szpitala. 
Około godz. 11. przed południem parobek z *u' 
tejszego dworu hr. Larischa Jan Kowalski, 
lat liczący, wożąc wodę i węgle do parowego 
pługu na pole, przez nieostrożność, chcąc wYP0' 
cząć, położył się z tyłu pod koła machiny °o 
chłodku, o czem obsługujący machinę nic m® 
wiedzieli i cofając machinę, zmiażdżyli tein112 
głowę i piersi, tak że śmierć nastąpiła natydj' 
miast, pozbawiając matkę wdowę jedynej p°d' 
pory. — W ten sam dzień po południu przy ko* 
szeniu żyta na gruncie p. Waroschowej natra* 
fiono w bróździe na szkielet chłopca wyrostk® 
całkiem z ciała obgryziony, tak że pozostały ty*' 
ko kości. Podług ubrania rozpoznano 14-letnie- 
go Emila Mazaka z Dziećmorowic, który wię* 
kszą częścią się wałęsał i od 6 tygodni, będ*4c 
poszukiwany przez c. k. żandarmeryę za jaki®s 
przestępstwa, przepadł bez śladu. Przy sąd0' 
wych oględzinach szkieletu znaleziono otwór z 
tyłu czaszki, gdzie tkwiła kulka rewolwerowa 
7 mm kalibru. Czy tu zachodzi zbrodnia lub sa­
mobójstwo, wykaże śledztwo.

Z Opawy. Starostwo opawskie zajęło i °h‘ 
łożyło aresztem całą produkcyę jaj, masła i dro­
biu rzeźnego w powiecie opawskim i obowiąza' 
ło producentów i handlarzy dostarczać ich tylk° 
do zaopatrzenia wsp.omnianego powyżej P°' 
wiatu.

Z Pietwałdu. (Śmierć w kopalni.) 
tych dniach zginął na szybie Albrechta dozofca 
kopalniany Karol Urbaniec, przywalony odpa­
dłym z góry złomem kamienia. Odniósł ciężk>® 
fkaleczenia, skutkiem których wkrótce ztnan 
Ś. p. Urbaniec był tu ogólnie poważany i łubia­
ny zarowno przez górników, jak i przez urzędn1' 
ków.

Z Pruchnej. Jan Goszyk, kadet-aspirant 
jednym z pułków piechoty, syn tutejszego bur­
mistrza Jana Goszyka, poległ na rosyjskiej Wi­
downi wojny w drugie święto Zielonych Świa­
tek w 20. roku życia.

Z Trzyńca. Dnia 16. b. m. zmarł tu ś. p- Fry­
deryk Friedecky, starszy pocztmistrz, w 45. ro­
ku życia. Zwłoki jego przewieziono do Bielska 1 
tam na cmentarzu katolickim pochowano.
■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a***

Chałupa murowana
wraz z budynkami ' gospodarczymi, w najlepszym s*a*J*f 
utrzymana, dachówką kryta, z 11 morgami pola dobr®ą ' 
jest z wolnej ręki do sprzedania w Z..Borzu przy Chyb’' ' 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Goszyk, arcyks. spr®*

w Drogomyślu.

Nowszy domek
z trzema pokojami, z ogrodem i kawałkiem pola. P°Sjq. 
kuje pewna rod dna do nabycia. Życzeniem jest, aby 
mek ten był w Cieszynie albo w najbliższem jego sąs»e“^ 
twie. Wiadomości udzieli Drukarnia > Dziedzictw®“

Cieszynie, plnc Teatralny 8.

_____ Rozmaitości.
O wydaniu nowych biletów bankowych

10 K z datą 2. stycznia 1915. Dnia 24. b. m. r?Zh' 
pocznie Bank auStryacko-węgierski w sW°*5 
zakładach głównych we Wiedniu i w 
peszcie, jako też we wszystkich filiach wydavva 
nie biletów bankowych 10-koronowych z °a
2. stycznia 1915. Postanowienia, tyczące się 
cofania i wymiany obecnie w obiegu będącY^ 
biletów bankowych 10-koronowych z dnia ' 
stycznia 1904 będą w swoim czasie osobno 
wiadomości podane.

Bezprzykładne skutki wybuchu. »Wie11^ 
Allgem. Zeitung« w telegramie z BudapeS.2^ 
przynosi następującą wiadomość, którą »Az Es 
otrzymał z Lugano: Skutkiem olbrzymiego 
buchu w Spezii we Włoszech zginęło 1000 °s°j0 
W samej fabryce amunicyi Barbieriego zé*nÇ 
przeszło 400 robotników. Oprócz tej fabryki ^Y 
buch zniszczył jeszcze 15 fabryk. * - .

Wojenne kuchnie we Wiedniu. Dnia. *'• '
m. otwarto we Wiedniu pierwsze 3 kuchnie



•Ji
Tu<Jności z weselem ma cygan Danhel w 

Hradyszczu. Ze swoją Katarzyną 
feą, . kilkoro dzieci, ale o ślub jakoś, jako cy- 
'*eg0 le dbał. Dopiero sprawa zasiłku państwo- 

Pfzypomniała cygance, że dobrzeby było 
s ec związek małżeński. Przyszła na farę, 

młody Pan był na wojnie. Ostatecznie 
?’ urlop, ale znowu cyganki nie było w 

. siedziała w kryminale. A nim ją wy- 
*• już było po urlopie.

S» przed komisyą asenterunków^. 
s le do ostatniego rozporządzenia mini-

& Poh weYnętrznYch maÎ4 si? także stawić 
°ru wojskowego wędrowni cyganie na 

\(er > Tymi dniami stanął przed komisyą 
*7, Unkową w Preszburgu młody cygna, któ- 

SlÇ potem okazało, był... dziewczyną. Na 
)IQ o^e* ÇZemu się zgłosiła, odpowiedziała, że 
4 ter naJmłodszego wieku nosiła męskie szaty, 
^akż praénie służyć w armii. Nie przyjęto 

q e tej ochotniczki.
L^>is^ązkę jaśminu! Jest w Wiedniu milioner 

00 .j”1 baron Reitzes. Posiada on przepię- 
w Döblingu, XIX. dzielnicy, słynnej 

h Vesv ’êFoczeê° położenia. Zdarzyło się przed 
rriy)a 4 Bożego Ciała, że stróż jego ogrodów 

piętnastoletnie dziewczę, Annę H., 
,e ïa$ a*a w. ogrodach bogacza gałązkę jaśminu, 
■'''ej íeé° jest srogi i pilnie każę strzedz 
* Pytaj asności, więc stanął przed jego obliczem 

Hltí C°' -ma z dziewczęciem zrobić. A pan ka- 
*2Çcia Pójść do sądu i żądać ukarania dziew- 
,■’etf Za • kradzież. I musiało stanąć dziewczę 

-m’ a gdy ie sędzia zapytał, dlaczego 
k^iał S*ę na .CHC^zą własność, odpowiedziało 
L^eiU 0: »Chciałam na Boże Ciało ołtarz jaś- 
k ’ Mówiła z wzruszeniem i prosto-

2 C .^yio z jej słów, że mówi szczerą pra- 
*8oSj| n£uazła też u sędziego wiarę. Powstał i 
t^ił f'vyr°k uwalniający, bo kradzieży nie po- 

Zego pei1’ ^to n'e dla siebie, lecz dla Najwyź- 
I ? •ana zrywa skromną gałązkę jaśminu.
Ę °'Vs|S-Zczen*e wojenne w Galicyi. »Kuryer 
I *ef> donosi: Według dotychczasowych ob- 

jjj^dowych zostało w Galicyi w 60 powia- 
f?’ttłail-S2czonych lub silnie uszkodzonych przez 
û Woienne ogółem 69.216 domów, a 
il2ypaj budynków gospodarskich. Z tej ilości 
j -Sgj ,a na 116 miasteczek w 48 powiatach 
•J^Ork^ów mieszkalnych i 16.411 budynków 
aL^szItaj^ich, a w 1323 wsiach 53.634 domów 
SL*ch. \)ę^ch ’ 103.455 budynków gospodar- 
j°'kat ..37 powiatach jest w parafiach rzym- 
J^h, Ickich 15 kościołów całkiem zniszczo- 

48 kościołów silnie' uszkodzonych, 12 
' buęj całkiem zniszczonych, 27 uszkodzonych, 

juków gospodarskich zniszczonych, a 78 

__

a to w dzielnicy III., w Mödling i Favo- 
Wydawanie potraw odbywało się w spo- 

1 Porządku. Biedni ludzie zbierali się n. p. 
Mu ^zPitainej koło bramy Obywatelskiego do- 

2a°patrzenia, gdzie były nalepione ogłosze- 
zawiadamiające, że będzie wydawana jedna 

j)or</a rosołu i kalarepa z ziemniakami. Cena 
zupy wynosi 10 h, jarzyny 20 h, poreya 

Męks 7 -30 h'- Zauważono tę niedogodność, że 
był0Sz°ść ludzi miała banknoty 2-koronowe, co 

J’uwodem większego zatrzymania się. Lu, 
lui wielkością porcyi zadowoleni. Po wię- 
części były to kobiety i dziewczęta.

ty dn-a^Uzyc4a asentenmkowe przed sądem.
29. maja b. r. — jak donosi »Krakauer 
— przed sądem polowym krakowskiej 

roepr°dy wojskowej toczyła się w dalszym ciągu 
a*va o nadużycia asenterunkowe. Rozpra­

wo Przew°dniczył generał-major v. Neumann, 
2egaj.S^zia śledczy fungował kapitan-audytor 
ten, acz. Wszyscy oskarżeni stanęli pod zarzu­
ci Występku z paragrafu 67. ustawy wojsko- 
’^Pcłnion®go przez niejawienie się przed 
Nec tZ4 asenterunkową. Skazani zostali: Ku- 
Ostrg rsch Zweig na 10 miesięcy ciężkiego i za- 

więzienia i na 2000 K grzywny. Ku- 
fo, ei5visz Löwenstein na 10 miesięcy ciężkie- 
<Upj c^trzonego więzienia i na 2000 K grzywny. 
|o j c Selig Guttmann na 10 miesięcy ciężkie- 
j*b(^aostrzone£o więzienia i 1000 K grzywny. 
’ aUoSf Jakób Friedner na 6 miesięcy ciężkiego 

j zonego więzienia i 500 K grzywny. Kra- 
•sfc ^rael Pełler na 4 miesiące ciężkiego i za- 

więzienia bez grzywny. Było jeszcze 
‘••ycli
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uszkodzonych; natomiast grecko-katolickich: 20 
cerkwi całkiem zniszczonych, 33 częściowo 
uszkodzonych, 20 plebanij całkiem zniszczonych 
a 31 uszkodzonych, 87 budynków całkiem zni­
szczonych a 60 uszkodzonych.

Gromadne kuchnie w Berlinie. Od dnia 10. 
lipca miasto dostarczać będzie mieszkańcom 
miasta potrav/ z masowych kuchen, które w mia­
rę potrzeby zakładane będą w różnych dzielni­
cach miasta. W pierwszym dniu swego istnienia 
kuchnie dostarczać będą 33.000 litrów potrawy. 
Do połowy września wydatność ta powiększy 
się do 250.000 litrów. Potrawy będą wydawane 
po cenie własnych kosztów. Pół porcyi koszto­
wać będzie 20 fenigów, cała poreya 40 fenigów.

Była na te nowości za stara. W Berlinie po­
wiesiła się 74-letnia żona blacharza. Nieboga 
uskarżała się kilkakrotnie domownikom, że się 
już w kartach na chleb, mięso, cukier i t. d. nie 
wyzna, że jej to sprawia wielkie trudności i że­
by sobie najchętniej odebrała życie. Rzeczywi­
ście trudności te wpłynęły staruszce tak szko­
dliwie na umysł, że się w swem mieszkaniu po­
wiesiła.

(Zranione członki) z powodu przeszkody w krąże­
niu krwi nie są tak do pracy zdolnymi, jak wówczas, gdy 
są zdrowe. Również dawniejsze bole łatwo się powta­
rzają. Wskazanem tedy jest mieć w domu środek, który 
ożywia i ból koi. Doradzamy w tym celu używać Fellera 
wzmacniającego, dobroczynnie działającego fluidu z esen- 
cyi roślin z marką »Elza-fluid«. Znaném jest od lat 20 
działanie jego szybko ból uśmierzające i przeszło 100.000 
listów dziękczynnych, tudzież wielu lekarzy go chwali. 
12 flaszek tego znakomitego środka domowego posyła 
wszędzie franko za tylko 6 K aptekarz E. V. Feller, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Kto wrażliwy ma brzuch, 
niechaj używa łagodnego środka przeczyszczającego. 
Wiele jest drastycznych i drażniących środków przeczy­
szczających, dlatego chcemy zwrócić uwagę na to, że 
Fellera wzmacniające żołądek pigułki rumbarbarowe z 
marką »Elza-pigułki« nie drażnią i łagodnie przeczyszcza­
ją. 6 pudełek kosztuje wszędzie franko tylko 4 K 40 h. 
Należy zamówić wprost pod powyższym adresem. Kogo 
dręczą nagniotki, ten usuwa szybko bole te Fellera płyn­
nym środkiem nagniotkowym, t. j. tynkturą dla turystów 
z marką »Elza«. 1 flaszka 2 K, lub też Fellera znakomi­
tym plastrem dla turystów z marką »Elza« po 1 K i po 
2 K. (8t)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Kiedy na morzu...
Kiedy na morzu szaleje burza 
I wicher miota spienione fale, 
Łódź wątłą w zdradne głębiny nurza, 
Albo ją ciska w nieznane dale, 
Rzeknij Twe słowo, o wielki Panie, 
Umilknie burza — cisza nastanie.
Gdy krwawej wojny wre zawierucha, 
Gdy się zmagają potężne siły, ■ 
Kiedy pożoga płomieniem bucha, 
Nasze siedliska w proch się rozbiły, 
Wyciągnij rękę, o władny Panie! 
Wszystko ucichnie — pokój nastanie.
Jeszcze jest jedna wielka dziedzina, 
Gdzie codzień walka potęg się kruszy: 
To zmagań złego z dobrem kraina, 
To nieśmiertelna kraina duszy.
Stamtąd Cię również dolata błaganie: 
Pokoju Twego udziel nam, Panie!
Gdy tak się burzą lądy i wody, 
Kiedy namiętność wre i wybucha, 
Ześlij Twą mocą z nieba ochłody, 
Ześlij na ziemię Twojego Ducha, 
Spraw, niech On stanie u świata bram, 
Mówiąc: Mój pokój Ja daję wam!

Bystra, 20. czerwca 1916.
J.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■a
Do Was, rodzice!

W jesieni, przy zbiorze jabłek brakuje go­
spodyni zebrane owoce i przeznacza lepsze i 
zdrowsze dla siebie na zimę, inne na sprzedaż, 
a drobne do użytku codziennego.

Dziś wielu rodziców znajduje się w okresie 
podobnego żniwa: ich dzieci kończą lata szkol­
ne, stają na progu nowego życia. Cóż teraz z 
niemi począć? Takie pytanie musi sobie zadać 
każdy rozumny ojciec, każda dbała matka. Dzie­
cko ma jakoby zawrzeć nierozerwalny ślub z 
jakimś zawodem, któremu się poświęci, z rze­
miosłem, któremu się odda. Jeżeli się narzeczeni 
dobrze namyślają przed ślubem, to i dziecko z 
podobnym rozmysłem powinno wejść na nową 
drogę życia.

Samo myśleć o wyborze stanu chłopak czy 
dziewczyna 14-letnia nie umie, a nadewszystko 
brak im doświadczenia życiowego. I tu doświad­
czone rady rodziców są nie tylko nader poży­
teczne, ale i wprost konieczne.

Wiadomo o tern, że dużo rodziców mówi d« 
dzieci: rób sobie, co chcesz, ja cię do niczego 
nie będę zmuszał, żebyś mi później kiedyś nie 
wyrzucał, żeś w twym zawodzie nieszczęśliwy. 
Postępowanie zupełnie błędne i nierozsądne. 
Skąd dziecko miało czas i sposobność poznać 
siebie na tyle, aby osądzić, do czego ma zdolno­
ści? A zresztą: ludzka natura już taka, że ją do 
wszystkiego dobrego trzeba zmuszać i napędzać. 
Do zawodu lub jakiegoś stanu rodzice swoich 
dzieci zmuszać nie powinni, ale koniecznie 
powinni im radzić.

Znają one dzieci swe, trzeba im więc przed­
stawić, że ten lub ów zawód jest stosowny dla 
nich, że w nim można zostać szlachetnym i po­
ważanym człowiekiem, że można w nim dorobić 
się wytrwałą pracą majątku i t. p.

Od kilku dziesiątków lat zdarza się, że ka­
żdy ojciec czy matka jedno tylko mają życzenie, 
aby ich syn został przyjętym do szkół i »stał się 
panem«. W innych krajach inaczej się na tę 
sprawę zapatrują. I słusznie. Ileźto razy dzieje 
się, że w ten sposób dostaje się do szkół zupeł­
nie mierny uczeń, przeciska się z klasy do kla­
sy z wielkiem natężeniem swoich sił, skończy 
może gimnązyum — ale na uniwersytet już nie 
starczy zdolności.

I pocóż to wszystko? Byłby może dobrym 
stolarzem, podniósłby całą gminę, zostałby był 
może światłym gospodarzem, podnoszącym rol­
nictwo — a tak? marnuje swe siły bez najmniej­
szego pożytku dla naszej sprawy śląskiej.

Zawód uczony jest więc w wielu wypadkach 
chybiony — w każdym razie trzeba się dobrze 
popytać nauczyciela i księdza, zanim się chłop­
ca odda do miasta. Zawód uczony też jednak by­
najmniej nie jest tym zawodem, w którym się lu­
dzie mają najlepiej. Jest to cechą ogólnoludzką, 
że każdy widzi w innym zawodzie tylko dobre 
strony. Chłop, koszący w pocie czoła siano, pa­
trzy na idącego nauczyciela z zazdrością, my­
śląc, że on nic nie ma do roboty, a tymczasem 
zapomina, że właśnie ten nauczyciel idzie ze 
szkoły, gdzie skończył swe równie mozolne go­
dziny, a idzie do domu, żeby się chwytać uciąż­
liwego poprawiania zeszytów — zapomina ten 
chłop o tern, że nauczyciel tak samo myśli: jaki 
szczęśliwy ten chłop, że się tak może wyruszać, 
— a ja muszę tak niezdrowe pędzić życie.

Każdy stan ma swe trudne i piękne chwile. 
A co do zapłaty?

Ciekawym, ktoby z naszych gospodarzy za­
mienił się z nauczycielem, profesorem czy urzę­
dnikiem, choćby ten miał i 150 reńskich miesię­
cznie na utrzymanie swej rodziny — gdyby też 
musiał kupować wszystko od ziarenka grochu 
aż do połciów słoniny — na targu w mieście!

Zawód uczony ani się więc w wielu wypad­
kach nie poleca, ni nie ma więcej dochodów.

Tu muszą ograniczać często rodzice swoją 
chęć, aby się kiedyś módz poszczycić dzieckiem- 
panem, równie ale muszą — zwłaszcza w okoli­
cach fabrycznych — ukracać często spotykaną 
u dzieci chęć zarobkowania po fabrykach i ko­
palniach. Zarobek duży — ale ile zniszczy zwła­
szcza młody chłopak zdrowia w zakurzonych 
warsztatach, wśród trujących gazów? Niech so­
bie rodzice zawsze przywodzą na oczy owe 
chwiejne, wyblakłe, smutne postacie robotni­
ków, snujące się po drogach z roboty i niech so­
bie przypomną, że ich dziecko też pewnie za 
dvza, trzy lata tak wyglądać będzie, jeżeli pój­
dzie na podobny zarobek.

Do jakiegoź więc zawodu skłaniać dziecko? 
Oto: do rzemiosła. Ilu dziś mamy porzą­
dnych rzemieślników na Śląsku? Jeden jest 
stolarzem, a buduje gospody i bankrutuje — tyl­
ko dlatego, że się nie stara o swój zawód, bo 
gdyby pilnował hebla i wykonywał na czas ro­
boty, byłby już zamożnym panem. Inny iągle 
zajęty polityką, nie ma czasu na drobnostki ta­
kie, jak zrobić zamówione ubranie na czas obie­
cany, każę czekać na przyszycie najmniejszej 
łatki kilka miesięcy. Wielu jest takich, ale dużo 
też — chwała Bogu — porządnych. A nauka 
stąd jaka? Że dużo miejsc wolnych w naszych 
gminach dla dobrych, spolegliwych rzemieślni­
ków, że ci rzemieślnicy dobrzy mogą zarabiać 
dużo, będą poważani, jeżeli będą punktualnie 
wykonywać zamówienia.
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Zegarek branzeletowy 
z ochrona szkła 12 K.

Zegarek wiew 
i budzik 6 8.

Czeki pocztowe 
na żąHanfe'

Czeki pocztowe 
na żądanie.

poezye »Ze 
liryczne p. i.

W 
:V

Sa w życiu wstrząśnienia, po których wró­
cić do spokoju nie łatwo.

Pracować trzeba w każdym stanie, w ka­
żdym razie praca rzemieślnika w własnym war­
sztacie, na własnym chlebie jest o wiele przy­
jemniejsza od pracy uwiązanego robotnika fa­
brycznego, a zarobek nie mniejszy.

Jeżeli więc możecie, Rodzice, oddawajcie 
dzieci Wasze na naukę do porządnych naszych 
rzemieślników, one kiedyś, poduczywszy się w 
szkołach lub na kursach fachowych, zajmą po­
ważne stanowisko w szeregu naszych obywateli, 
staną się podporą naszych interesów, a przytem 
sami będą szczęśliwi i zadowoleni. Porządny ko­
wal, ślusarz, szewc, krawiec, czy stolarz już dziś 
siada na jednej ławce i z największymi gospoda­
rzami, a jeżeli wasze dzieci, dobrze wychowane, 
podobne stanowiska osięgną, będziecie z dumą 
spoglądali na Wasze dzieło i ich uśmiechnięte 
twarze.

Porad chętnie udzieli nasz Sekretaryat ka­
tolicki w Cieszynie, Skoczowie lub Jabłonkowie.

Matka, pacierza ucząc lube dziecię, 
Miłość ojczyzny wlewa w młode serce, 
A gdzie dziewice w pełnym życia kwiecie 
A-iielską rączką tkać będą kobierce, 
Wyszyją na nich nasze Polki hoże:

Błogosław Boże!
(Marya Konopnicka.)

Żtirły i dow.'py,
Trafne, Gość do gospodzkiego: 

»Ależ wy robicie tyle piany na piwie! Godzili­
byście się na fryzyera raczej, niż na gospodz­
kiego,«

Zawiedziona, Starszapanna: »Jak sta­
ry jesteś, chłopczyku?« — Chłopiec: »Mam 
cztery lata,« — Panna: »Ładnie, a jak my­
ślisz, ile ja mam lat? — Chłopiec: »Tego już 
nie wiem, bo tylko umiem liczyć do 50,«

Na rynku. »Widziałaś, żono? Ten koń chciał 
mnie ugryźć w głowę!« — »Cóż się tak dziwisz? 
Poczuł siano.«

Dobrowolna sadowa sprzeda! niennWci.
Na prośbę spadkobierców po Ewie Loska zostanie 

przez c. k. sąd powiatowy w Skoczowie publiczni«: sprze­
dana należąca do spadku po niej realność wielkochaiu- 
pnicza nr. 4 w Roztropicach, Iwh. 2 we wymiarze 2 ha 
27 a bez inwentarza za ustanowieniem ceny wywoławczej 
w wysokości 3680 K. Wadyum wynosi 368 K.

Licytacya odbędzie się

Myśli i zdania.
Po tern wyższego męża możesz poznać w tłumie, 
Że on zawsze to tylko zwykł czynić, co umie.

(A. Mickiewicz.)

Podpisany poleca swą pra­
cownię dla urządzeń kościel­
nych w Cieszynie Przewiele­
bnemu Duchowieństwu, Świe­
tnym Urzędom patronackim i 
Przełożeństwom gminnym do. 
sporządzania ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic, konlesyonałów, klę- 
czelników, Bożych grobów, 
Dróg krzyżowych, balustrad, 
ławek do Komunii, pnliów ołta­
rzowych i stojących we wszy­
stkich stylach od najprostszego 
do najbardziej artystycznego 
wykonania według własnych 
lub też przedłożonych planów.

Przyjmuję także odnowienia 
wszystkich uszkodzonych urzą­
dzeń kościelnych dn solidnego 
wykonania po najniższych ce­
nach. Według umowy można 
spłacać należytość ratami.

Długoletnia praktyka i zna­
jomość rzeczy daje rękojmię 
wykonania zleceń sumiennie i 
po możliwie najniższych cenach.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. Ł:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi., strofy religijne i utwory

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog.

Józef Adamczyk,
rzeźbiarz w Cieszynie.

o godz. 9. przed południem
w kancelaryi notaryalnej w Skoczowie; ofert poniżej ceay 
wywoławczej nie będzie się przyjmowało.

Wierzycielom, zabezpieczonym prawem zastawu, 
zostaną ich prawa zastawu zastrzeżone bez względu na 
cenę sprzedaży.

Warunki można przeglądnąć w kancelaryi notaryal- 
nej w Skoczowie.

C. k. sąd powiatowy w Skoczowie, oddział I., 
dnia 10. lipca 1916.

Najlepsze kosy
do nabycia w składzie żelaza:

Adam Kołodziejczyk,
plac Demla w CIESZYNIE, wielkie podsienie.

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus tntiiie 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-z< garki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K nOmega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona czkła według rysunku 2 K, extra- 
budzilz niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaraa- 
cyi. Prze /łka tylko za nadesłaniem kwoty a doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na sałe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Bchnel
Wiedeń, IV,, Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny graśłs.

Tow. oszczędności i zalící 
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniosoną 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I» P1^ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacki 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Url 

przyjmuje od członków i nieezłonków 

wkładki na oszczędno5^ 
de oprocentowania i płaci od nich

ÄS' 1 |2O|o f

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż doÄI 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany P* t>

Rokontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków ksift* 

wydaje skarbonki domowe. .
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i °° * 

do 4. po południu. p||fl*
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środt 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD . jto**

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy« 
nyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną P 
L Domagalski. A. Teper. H. Fil“**®^^

i płaci od nich

■■ Jg 81 O| ■■
OB |? |O M
od nowych wkładek 4%.

Gospoda
z koncesyą realną, z wolnym wyszynkiem pod 
nr. 27 przy kościele w Górnej Leaznej, jeSk d i 
wynajęcia. — Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel.

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZlCAgg 

udziela

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moj4*-
Naboóefcftwo dla âolnieray hafoSa^Y 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni»08'

Zestawił bs. Rudolf Tománek, psefesor.
Wydanie II. rozsaeraone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową
Fownat nader zgrabny, wielkość 10MX? •in< ® L. 
busay druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera^L, 
myśteoia, modlitwy dla żołnierzy 1 pieśni 

żołnierzom ogólnie znane. .
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog- 

Sarkandra« w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark*® 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co PDMDD taft wiedzieć i oniM
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w 

Cieszyn 1915. .
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 k; przy 

szych zamówieniach rabat.
Broszurką tą powinien nabyć każdy« 

siebie i swoich uchronić od zabójczej grt^H, 
Zamówienia należy adresować:

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Toatao0*' 
Cieszynie. ___

Mksse wojny i kołooainej drotyamy spszedMj* ***** 

BGfóACY CVPRES, 
ttfcn Szowsku 13/5 

towary po nadawyczajnie tr-úeh *e^- 
1 Brytania Anker-Remesit. Sysle® 
kepi, 36 godz., z tańonszkiem K 
ryk. elektr. złoty Remont. Sysi. 
36 godz. idący, a pięknym
K 7,—; srebrny Roskopf e 3 kepe”"^ 
dzo silny K 16,—; stalowy damski 
K 10,—; budzik najlejrosy K 5/58; 
srebrne od K 3,—; aegarhi demsbb 

od K 46,—.
Bogato Hhistrowane cenniki darmo i oplafck*

. ... „• Jana Sarkan-
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Wydawca« Ks. Jófcef Londrfu w Ołeszynio. DRA «nia

ÏL



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

x przesyłka pocztowa: „___________ . j_____________ _ k- Wychodzi we wtorek I plętełx przesyłkę pocztową: 
potocznie . . . 7 K — b
«^»rocznie . . . , 3 > 50 >
™artalnie . ... 1 > 75 >

®ez przesyłki pocztowej:
3 dorocznie . . , 6 K — h
f’irocznie . , . . 3 * — »
SJ»rtalnie . ... 1 » 50 »

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy uh Stefanii (Głębokiej); Marek Grünleid, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Millier i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W chodzi we wtorek i piętek 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszę 
(rzędka) drobnego, przy kilko- 
razowem umieszczeniu zaaczale 

taniej.

bocznik 69.

;W Pffli?iajmy
----------------------

W Cieszynie, wtorek, dnia 25. lipca ISIS. , Nr. E9.

o sMtetli na „M lwi Mlpacii si? äMb Milch Im M Millera MaW u Cieszynie.

Położenie niezmienione. 
Zatopienie dwu lodzi podwodnych 

na morzu Adryatyckiem.

VojN «RäHWl
Położenie niezmienione.

i Wiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: Dzia- 
ą«iość bojowa była na ogół nieznaczna. Tylko 

P°szczególne odcinki tyrolskiego frontu wscho- 
. *ego i karyntyjskiego obszaru granicznego 
z?ajdowały się czasowo pod ożywionym ogniem 
t1Ieprzyja ciel skie j artyleryi.

Znowu ożywione walki.
Wiedeń, 21. lipca. Urzędowo donoszą; Na- 

iZe stanowiska na Wschód od przełęczy Barco- 
znajdują się nieprzerwanie pod ciężkim 

Śnieni działowym. Znaczne nieprzyjacielskie 
V, które w tym odcinku podsunęły się pod 

s*oną mgły blizko naszemu frontowi, zostały 
r.Sród wielkich strat odparte. Na froncie doliny 

ean spotęgowała włoska artylerya znacznie 
caŮ1 °ëieû. Zresztą nie było wydarzeń o szcze- 

—) znaczeniu,
c Wiedeń, 22. lipca. Urzędowo donoszą: Li- 

obcinki zachodniego i wschodniego frontu 
iyrolu znajdowały się wczoraj pod ożywio- 

*" "niem działowym. Na wzgórzach na pół- 
— Posiny zdobyły nasze oddziały punkt 

’ciwacyjny i odparły silny włoski przeciw­
na ’ *v H1 «“potu ivi lyniun-yi z aiieveggiu uu- 
jj/io ataki poszczególnych włoskich, batalio- 
Ul Na południe od przełęczy Rolle udało się 
c .P’zyjacielowi wziąć wysunięty naprzód dla 
cie°^ obserwacyjnych punkt oparcia. Na fron- 

fscnzo miejscami ożywione walki artyleryi.

Bardzo gwałtowne walki.
km Wiedeń, 23. lipca. Urzędowo donoszą: Po 
Mu Ü dniach spokoju, odpowiadającego położę- 
$ ’ Przyszło znowu wczoraj na froncie doliny 
stąj na do bardzo gwałtownych walk. Przez 
rąjj.y ogień artyleryjski niezwykle silnie popie- 

zaczepili Włosi na kilku miejscach pono­
śmy6/ Wszędzie zostali odparci wśród najcięż- 
kii . s«*t. Batalion strzelców nr. 7 i części puł- 
skj Plech°ty nr. 17, przeciw których pozycyom 

rovsrany był główny atak nieprzyjaciela, od- 
tyyC2yly się w tych walkach w sposób wyjątko- 
Avąji także w obszarze Paneveggio przybrała 

na rozmiarach. Atak włoskiej brygady na 
sta| ?2a na północny zachód od Paneveggio zo- 
Uiie-ł£rvzawo odparty. Na wzgórzach na północ 
Mep CCiy°ści rozbiło się równocześnie natarcie 
ty ^yjaciclskiego batalionu. Odcinki naszego 
cZono ile^° frontu, w których wczoraj nie wal-

< stały większą częścią pod gwałtownym 

dálnem
_ k, — V, W VJ H Vjl 1 VJ û

°dcinki zachodniego i wschodniego frontu
aYrn ogniohC odg P
Ćii 1 uuycuiy bliny wiusnt piZ-CŁJIW-

ak. W przedpolu fcrtyfikacyi Paneveggio od-
». > v «.udiví It vyiuskilii. UtlLŁUlU-

U- Na południe od przełęczy Rolle udało się 
01*7 X/1 «X -í .i-. I Tar. í X — _ _ J 31 _

ogniem działowym. Na froncie Soczy ostrzeli­
wany był silnie Monte San Michele.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Zatopienie dwu łodzi podwodnych i zestrzelenie 
dwu samolotów.

Wiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: W 
nocy z dnia 14. na 15. lipca zniszczyły nasze 
torpedowce na środkowym Adryatyku włoską 
łódź podwodną, a w 12 godzin później na połu­
dniowym Adryatyku łódź podwodną nieznane­
go pochodzenia. Z załóg obu zatopionych łodzi 
podwodnych nie zdołano nikogo wyratować. Z 
naszej strony nie było strat. W dniu 19. lipca 
rano pojawiły się trzy włoskie hydroplany nad 
północnym obszarem wysp i rzuciły kilka bomb 
na miejscowości, tudzież na jadące i znajdujące 
się na kotwicy parowce, nie wyrządzając atoli 
najmniejszych szkód. Dwa samoloty zmuszono 
do opuszczenia się. Nasza łódź torpedowa za­
brała jeden z nich zupełnie nieuszkodzony. Lo­
tników obu samolotów, trzech oficerów i jedne­
go podoficera, pojmano nierannych w niewolę.

Komenda floty.

* kM-ikM
Odrzucenie Rosyan na Wołyniu.

Wiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Bukowinie i na północny wschód od siodła Pry- 
słopu nie było wydarzeń o szczególnem znacze­
niu. Koło Żabiego i Tatarowa utrzymywała się 
również, wczoraj działalność bojowa ze zmienna 
siłą. Na froncie galicyjskim na północ od Dnie­
stru toczą się miejscami potyczki straży prze­
dnich. Na Wołyniu odrzuciły niemieckie oddzia­
ły nieprzyjaciela w tył na zachód od niziny, cią­
gnącej się w kierunku północnym od Zwiniacz 
nad kolanem Stochodu, na południowy wschód 
od Kaszówki napadly austro-węgierskie oddzia­
ły na wysunięty naprzód szaniec rosyjski.

Wałki w okolicy Beresteczka.
Wiedeń, 21. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

wzgórzu Capul na Bukowinie odparto nowe ro­
syjskie wypady. Okolica na północ od siodła 
Prysłopu jest oczyszczoną z nieprzyjaciela. Wal­
ki pod 1 atarowem trwają w dalszym ciągu. Ko­
ło Jamiiy, na oołudniowy zachód od Delatyna 
załamały się liczne roteyjskie ataki. Nad ujściem 
Lipy przeszedł nieprzyjaciel po kilkudniowem; 

przygotowaniu artyleryjskiem do ataku. Ude­
rzenie na Werben powstrzymano, mimo to cof­
nęliśmy naszą wysuniętą naprzód pozycyę wo­
bec grożącego ponownego oskrzydlenia w oko­
licę Beresteczka. Dalej na północ nie zaszły 
zmiany w położeniu.

Odrzucenie Rosyan pod Beresteczkiem.
Wiedeń, 22. lipca. Urzędowo donoszą: Z 

dnia wczorajszego na dzisiejszy nie było żadnych 
zmian. Na Bukowinie pozostały wysiłki nieprzy­
jaciela, podejmowane celem zawładnięcia górą 
Capul nadal bez rezultatu. Obsadzona przejścio­
wo przez nieprzyjaciela góra Magóra koło Ta­
tarowa została przez nasze oddziały odzyskaną 
z powrotem. W obszarze Obertyna rozwijają 
nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze wzmo­
żoną działalność. Koło Barysza przepędził od­
dział patrolowy honwedów rosyjski posterunek 
główny, uzbrojony w karabiny maszynowe. Usa­
dowiono się już na nowych stanowiskach na po­
łudniowy zachód od Beresteczka. Następujący 
miejscami nieprzyjaciel został odrzucony. Na za­
chód od Łucka i nad Stochodem nie zaszło nic 
szczególnego.

Wycofanie wojsk z Magóry.
Wiedeń, 23. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

południowy wschód od Tatarowa zagrożeni 
przez silne rosyjskie natarcia, cofnęliśmy woj­
ska walczące na Magórze na główny grzebień 
Karpat. Zresztą przy niezmienionem położeniu 
nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hofer.

Olbrzymie straty Rosyan,
Kolonia, 22. lipca. »Köln. Zeitung« pisze: 

Od początku obecnej ofenzywy, mianowicie od 
początku czerwca do połowy lipca stracili Ro- 
syanie na podstawie dotychczasowych urzędo­
wych dat 265.000 żołnierzy, w lem 15.000 ofi­
cerów. Od początku wojny pojmano w niewolę 
około 2 miliony Rosyan. Tyle wynosiła również 
liczba zabitych Rosyan od początku wojny.

Wio”"
Zestrżalenie włoskiego samolotu.

Wiedeń, 20. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Vojusą toczą się utarczki. Załoga jednej 
łudniowo - dalmatyńskiej wyspy zestrzeliła 

8
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włoskiego lotnika. Samolot spłonął, lotników 
pojmano w niewolę.

Wiedeń, 21. lipca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 22. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
dolną Vojusą utarczki.

Wiedeń, 23. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hafer.

Ilju «ibImsä
Postępy pod Łuckiem.

Berlin, 20. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Również wczoraj nie osiągnął nieprzyja­
ciel swymi po południu podjętymi atakami po 
obu stronach gościńca Eckau-Kekkau na połu­
dniowy wschód od Rygi, najmniejszych sukce­
sów, Powiększył on tylko swoje wielkie straty, 
Rcsyjskie patrole i silniejsze oddziały wywia­
dowcze zostały wszędzie odparte.

Grupa wojsk gen, marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: W związku z oży- 
wionemi walkami granatami w okolicy Skrobo- 
wej zaatakowali Rosyanie i zostali wszędzie 
gładko odparci.

Grupa wojsk generała Linsingena: Nad ko­
lanem Stochodu, na północ od Sokuła, dokona­
ły austryacko-węgierskie oddziały krótkiego 
wypadu, wyparły Rosyan z pierwszej linii i po­
wróciły według ułożonego planu do swych sta­
nowisk. Na południowy zachód od Łucka posu­
nęły niemieckie oddziały swoje stanowiska bli­
żej ku ogólnej linii Tereszkowice-Jelizarów. 
Nieprzyjaciel spotęgował ogień nad dolną Lipą 
i wr okolicy Werbny.

Armia gen. hr, Bothmera: Nie było wyda­
rzeń o znaczeniu.

Walki nad Dźwiną.
Berlin, 21. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Na południowy wschód od Ryg’ zerwał 
się nieprzyjaciel tylko do słabej próby ataku, 
którą stłumiono w zarodku. Rosyjskie usiłowa­
nia, zmierzające do przejścia przez Dźwinę po 
obu stronach Friedrichstadt, zostały unicestwio­
ne. Na północ od Dwcten przedostał się mniej­
szy oddział na zachodni brzeg. Na północny za­
chód od Smorgcniów ustąpiły wysunięte na­
przód straże połowę przed przeważającymi ata­
kami nieprzyjacielskimi.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Położenie niezmie­
nione.

Grupa wojsk generała Linsingena; Po po­
wstrzymaniu rosyjskich ataków między Werb- 
nem a Kossowem cofnięto wysunięty naprzód 
w kierunku Werbna łuk frontu przed oczeki­
wanym atakiem oskrzydlającym.

Armia gen. hr. Bothmera: Pominąwszy ma­
łe walki przedpolowe, nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Ataki rosyjskie nad Dźwiną odparte,
Berlin, 22. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Po obu stronach drogi Eckau-Kekkau oparły 
się brandenburskie pułki znowu silnym maso­
wym rosyjskim atakom, które podjęte ponownie 
po południu, trwały do późnej nocy. Wszystkie 
zostały z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela 
odrzucone. Na pozostałych frontach nie wyda­
rzyło się nic szczególnego, zasługującego na do­
niesienie.

Berlin, 23. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na południowy wschód od Rygi wstrzymany zo­
stał późno wieczorem nieprzyjacielski atak 
przez ogień zaporowy. Próby przejścia przez 
Styr koło Zahatki (na południowy, zachód od 
Beresteczka) uniemożliwione zostały przez nie­
mieckie bataliony.

Naczelne do w 6 d z iwo armii.

Ma KiMHSkii.
Nowe ciężkie walki po obu brzegach Sommy.

Berlin, 20. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Między morzem a potokiem Ancre toczy się 
ożywiona działalność ogniowa i odbywają się li­
czne przedsięwzięcia patrolowe. Anglicy zaata­
kowali znacznemi siłami nasze stanowiska na 
północ i na zachód od Fromelles. Zostali oni od­
parci, względnie tam, gdzie zdołali wtargnąć, 
przeciwatakiem odrzuceni. W ręce nasze wpa- 
dło przeszło 300 jeńców, w tern pewna liczba 
oficerów. Po obu stronach Somme są w toku 
nowe ciężkie walki. Na północ od rzeki zostały 
one wczoraj po południu rozpoczęte silnymi an­
gielskimi atakami przeciw Longueval i zagro­
dzie w Delvile, do których przeciwnik znowu 
wtargnął. Pod naszym przeciwatakiem musiał 
nieprzyjaciel ustąpić. Utrzymuje on jeszcze w 
swem posiadaniu część wsi i zagrody. Dzisiaj 
rano podjęli Anglicy i Francuzi po południu w 
okolicy Belloy dwukrotnie bez skutku i zostali 
dzisiaj rano w odcinku Estrees-Soyecourt już 
trzykrotnie krwawo odparci. Z jednego naprzód 
wysuniętego- okopu koło Soyecourt odrzucono 
nieprzyjaciela w walce na bagnety. Artylerye 
rozwijały po obu brzegach Somme z największą 
siłą swą czynność. Na częściach frontu w Szam­
panii trwa czasowo więcej ożywiona czynność 
artyleryi, a w Argonach walki minierek. W ob­
szarze Mozy nie było szczególniejszych wyda­
rzeń. Na wzgórzu Combres przeprowadziła nie­
miecka patrol skuteczną wyprawę.

Koło Arras, Peronnes, Biaches i koło Ver- 
mand zestrzelono nieprzyjacielskie samoloty. 
Dwa samoloty zestrzelili porucznicy Wintgen i 
Höhendorf, Porucznikowi Hohendorf  owi, który 
ponadto, jak dodatkowo donoszą, zestrzelił w 
dniu 15. lipca na południowy wschód od Peron­
nes francuski dwupłatowiec, nadał J. C. M. Ce­
sarz order »Pour le mérité«,

K

Atak 17 dywizyi angielskich. 
Przeszło P00.000 Anglików w szturmie nad 

Sommą.
Berlin, 21. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Atak angielski, o którym wczoraj doniesiono, 
wykonany w dniu 19. lipca w okolicy Fromelles, 
został, jak się okazało, przeprowadzony przez 
dwie silne dywizye. Dzielna bawarska dywizya, 
na której odcinek frontu skierowało się uderze­
nie, naliczyła przeszło 2000 zwłok nieprzyjaciel­
skich w przedpolu i odstawiła dotąd 481 jeńców, 
w tern 10 oficerów, tudzież 16 karabinów maszy­
nowych.

Po obu brzegach Somme przeszedł nieprzy­
jaciel wczoraj — jak oczekiwano — do główne­
go uderzenia, spełzło ono na niczem. Nieprzy­
jaciel podjął po najsilniejszem przygotowaniu na 
froncie blizko 40 km od okolicy na południe 
Pozieres aż na zachód od Vermand-Ovillers ata­
ki w licznych szeregach. Przeszło 17 dywizyj, 
obejmujących więcej jak 200.000 żołnierzy, wzię­
ło udział w atakach. Nieznacznym rezultatem, 
osiągniętym przez nieprzyjaciela, było cofnięcie 
pierwszej linii niemieckiej dywizyi na szeroko­
ści około 3 km na południe od Hardecourt z 
pierwszych rowów do okopów, znajdujących 
się w odległości 800 m w tyle, tudzież wtargnię­
cie nieprzyjacielskich oddziałów do wysunięte­
go naprzód lasku na północny zachód od Ver- 
mand-au-Villers.

Na ogólnym froncie rozbiły się wściekłe 
szturmy o opór naszych oddziałów, walczących 
z pogardą śmierci i poczuciem obowiązków żoł­
nierskich, wśród nadzwyczajnie wielkich strat 
dla nieprzyjaciół.

Podobnie w wojnie okopowej nie zdołało 
zmienić sytuacyi niespodziane wystąpienie an­
gielskiej konnicy. Dotąd pojmano w niewolę 17 
oficerów i okrągło 1200 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich.

Z pozostałego frontu niema nic do donie­
sienia o wydarzeniach szczególnie ważnych. Na 
południe od kanału La Bassee i na północny za­
chód od Lens, tudzież w Argonach i po obu stro­
nach Mozy trwała czasowo spotęgowana dzia­
łalność aityleryi i minierek.

Na północ od Vendresse (obszar Aisny) ru­
szyły naprzód małe francuskie oddziały po do­
konaniu bezskutecznego wysadzenia i zostały 
odparte. Obsadziliśmy lej, powstały po wysa­
dzeniu.

W walce powietrznej wpadł w nasze ręce 
jeden nieprzyjacielski samolot, zestrzelony na 
południe Cocieres, zaś drugi zestrzelony na pół­
nocny zachód od Bapaume.

*
Ze strony angielsko-francuskiej rozszerza 

ne są w zamiarach łatwych do przejrzenia, prze­
dziwne bajki o niemieckich stratach w obszarze 
Sommy. I tak rozesłano z Poldho na wszystkie 
strony świata telegramy, że z pewnego znale­
zionego dokumentu wynika, iż jeden batalion 
119. pułku rezerwy stracił z ogólnego stanu 1100 
żołnierzy 960, zaś 2 inne bataliony tego samego 
pułku przeszło połowę swego stanu. Dla scha­
rakteryzowania podobnych wymysłów i uspo­
kojenia szwabskiej ojczyzny wspomnianego puł­
ku należy zauważyć, że jego ogólne straty w 
ostatnich tygodniach aż do dnia wczorajszego 
wynosiły nie wiele więcej jak 100 żołnierzy, a 
więc zaledwie jedną czwartą podanej przez An­
glików cyfry, jakkolwiek i te straty są nieodża­
łowane.

Złamanie ofenzywy nad Sommą.
Berlin, 22. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

W terenie Sommy przeciwnicy nasi po swych 
obfitych w straty klęskach w 'dniach poprze­
dnich musieli zrezygnować z większych, jednoli­
tych ataków. Poszczególne ataki częściówe od­
parto z łatwością, lub też zgnieciono je w za­
rodku. Przy oczyszczeniu angielskiego siedliska 
w lasku Caurette wzięliśmy kilkadziesiąt jeńca 
i zdobyliśmy dziewięć karabinów maszynowych. 
Ożywioną walkę działową prowadzono z przer­
wami dalej.

Na północ od Massiges (w Szampanii) dziś 
rano atak francuski na wązkim froncie pozostał 
bez skutku.

Po obu stronach Mozy wzmagała się cza­
sami działalność artyleryi do najwyższej zacie­
kłości. Wczoraj rano i dziś w nocy rozbiły się 
nieprzyjacielskie ataki w odcinku frontu koło 
Fleury, Jeden z naszych patroli wziął na frari- 
cuskiem stanowisku na północny wschód od St< 
Die 14 żołnierzy do niewoli. Służba lotnicza by­
ła czynną dzień i noc. — Kilkakrotne nieprzyja­
cielskie ataki bombami spowodowały tylko nie­
znaczne szkody wojskowe, częściowo jednak 
pociągnęły za sobą ofiary wśród ludności. Tak
n. p. w Laon jedna kobieta została ciężko ranio­
na a troje dzieci zabitych. Nasi przeciwnicy 
stracili w walce powietrznej siedm samolotów, 
a to cztery na południe od Bapaume, a po je­
dnym na południowy wschód od Arras, na za­
chód od Combres i Roy. Porucznik Wintgen ze­
strzelił z kolei dziesiąty i jedenasty, a porucznik 
Höhendorf z kolei dziesiąty samolot. — J. C. M- 
Cesarz w uznaniu działalności nadporucznika 
bar. Althausa, który koło Roy pokonał francu­
ski dwupłatowiec, odznaczył go orderem »Pour 
le mérité«.

Zaciekłe dalsze walki na wielkiej części frontu*
Berlin, 23. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Pomiędzy morzem a rzeką Ancre odbyły się na 
pojedynczych oddziałach ożywione walki arty­
leryjskie. W okolicy Richebourg odparty został 
silny nieprzyjacielski oddział wywiadowczy* 

’omiedzy Ancre a Sommą po wzmożonej w cią­
gu dnia działalności artyleryjskiej przyszło po­
nownie wieczorem i w nocy do walk piechoty 
na froncie Diepval-Guillemont. Przeprowadzo­
ne tu angielskie ataki pozostały mimo bezwzgte' 
dnych ofiar w ludziach bezskuteczne. Koło Lon­
gueval i na zachód doprowadziły do gwałto­
wnych walk wręcz. Pomiędzy Guillemont i Soin- 
mą zostały próby ataku nieprzyjaciela już w ro­
wach wyjściowych w ogniu zaporowym zduszo­
ne. Na południe od Sommy nastąpiły po bardzo 
silnym ogniu, na który w podobny sposób odp0' 
wiadaliśmy, tylko pojedyncze francuskie 
cia, które się rozbiły. Dostawiono przeszło 
jeńców, pomiędzy nimi kilku oficerów. W °, 
szarze Mozy walka artyleryjska o kilkakrotni6 
wzmocnionej sile. Na wschód od rzeki odparte 
zostały w odcinku Fleury nieprzyjacielskie o£1' 
działy z granatami ręcznymi, w desie górzysty111 
na północ od fortu Tavannes oddziały wy"r,a' 
dowcze. Na południe od Damloup posląpili®111/ 
naprzód w kierunku folwarku Dicourt i zaj?11' 
śmy jeńców i wzięliśmy zdobycz.

Miasto Mühlheim i w okolicy położone 
ski zostały wczoraj przez eskadrę francuską 
łożone bombami. Zestrzeliliśmy w walce P° 
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donosi:

kwatera donosi:

kwatera donosi:

donosi:kwatera

^'etrznej dwa nieprzyjacielskie samoloty i od- 
ptJ rudzieliśmy znowu na atak ostrzeliwaniem 

C1Çzkich armat miasta Behortu.
Naczelne dowództwo armii.

Dziesięć milionów bomb.
Budapeszt, 21. lipca. »Az Est« donosi z Ge- 

c "ry; »Journal« na podstawie wiadomości, za-
o.erPniętej od angielskiego oficera artyleryi, 
tvó j -Cza* ze sPrzymierzeni w przeciągu trzech 
kr ° - wystrzelali 10 milionów bomb. Ta ol­
sz k?1*3 cyfra wskazuje, jak potrzebną jest 

roka dostawa amunicyi.

Z Cieszyna i okolicy.
Fromocya. W tych dniach odbyła się na 

uniwersytecie Jagiellońskim promocya p. Pa­
wła Sporysza z Oldrzychowic, obecnie kandy­
data notaryalnego w Krakowie, na doktora 
praw.

Oddanie dóbr książęco-biskupich. Dnia 17. 
lipca odbyło się na zamku Johannesberg przy 
Jaworniku oadanie temporaliów (dóbr) księciu 
biskupowi ks. dr. Adolfowi Bertramowi. Uro­
czystego aktu oddania dokonał prezydent kra­
jowy baron Wiedmann przy współudziale radcy 
dworu Patryna i dyrektora swego biura prezy- 
dyalnego, a w obecności książęco-biskupich 
urzędników. Ze strony kościelnej w uroczystości 
tej brali udział oprócz księcia-b'skupa kanonicy: 
msgr. dr. Steinmann i dr. Sprotte.

Przeglądy wojskowe górników w rewirze 
ostrawsko-karwińskim odbywają się obecnie na 
wszystkich szybach; przeglądowi muszą się 
poddawać wszyscy zajęci przy szybach od 18. 
do 50. roku. Dotychczas górnicy nie stawali do 
żadnych przeglądów.

Powrót inwalidów z niewoli rosyjskiej. Dn. 
Ê*e ®erlin, 20. lipca. Naczelna 

z zmiany.
Nic ^eLl*n» 21. lipca. Naczelna
• ńowego.
Poj ®erl»n,• 22. lipca. Naczelna 

°Zenie niezmienione.
te Berlin, 23. lipca. Naczelna 

c Nowego.
Naczelne dowództwo armii.

Zakaz dostarczania lekarstw Austryi.
'Waszyngton, 20. lipca. Angielski sekretarz 
Wa G r e y wystosował do Stanów Zjedno- 

Ameryki notę, w której odmawia po- 
l(lJ|.enia na dostarczanie amerykańskich arty- 
It^. p »Czerwonego Krzyża« i artykułów le- 

p,ch Austro-Węgrom i Niemcom.
cyi 'Jrey przeczy temu, jakoby blokada koali­
cjo iSPrzeciwiała się konwencyi genewskiej, co 
«t0 Grej postanowień Anglia ściśle zawsze się 
^jn/^ała. Niema powodu przypuszczać, żeby w

* Austro-Wgęrzech panował brak 
»Czerwonego Krzyża«. Raczej jest 

kuj do przyjęcia, iż sprawa ma się przeci- 
kia_. jeżeli nawet taki brak istnieje, to przy- 
^alą '° nalezy okoliczności, iż mocarstwa cen- 
doj materyałów, o które tu chodzi, używają 

celów i gdyby im dostarczono nowych 
tyclj to nie wyszłoby to na korzyść cho- 

rannych, lecz dostarczyłoby się tym mo- 
^cb p01 tylk° materyału dla celów wojen- 

’. Nząd angielski wobec tego nie może też 
9 pSc’ć do stworzenia takiego precedensu, ja- 

P.°nuj< : amerykański »Krzyż Czerwony«, 
n^icie ustanowienie komisyi nadzorczej.

Położenie niezmienione.
kwatera

Włosi przeciw Niemcom,
sj^erBn> 21. lipca. »Nordd. Allg. Ztg.« zwra- 
nie-PíZec*w usiłowaniom prasy włoskiej, któ-

1 ‘^at SC1S^em’ opacznemi twierdzeniami na 
'''a p Zarządzeń niemieckich w dziedzinie pra- 

halnego stara się wprowadzić w błąd 
rze2 głoską. Wylicza też szereg naruszeń 

? , .»ochy układu handlowego i porozumie- 
T'iity °la 21. maja 1915, zawartego na wypadek 
' ” Pa>a w sPraw*e traktowania obywateli 
7cli s nstw i ich własności, jako też znajdują- 
h pieCl3 W Przystaniach obu krajów okrętów 
ùL lC”’ względem rząd niemiecki
^a^ównanrm ’uż Przez Włochy naruszeniu 
^ć, , starał się je przecież utrzymać i zacho- 
: elki Póki rząd włoski nie oświadczył, że 
Ae. e dalsze wyjaśnienia uważa za zbyte-

rzar?ec takiego zachowywania się Włoch 
^ko^ niemiecki nie mógł zabraniać dłużej 
b hni . niemieckim podobnego traktowania 
kpYypi1 włoskiej, ani też nakazywać im, aże- 
L^jąc acały dalej renty ubezpieczające mie­
rnie Z111 Poza Niemcami Włochom. Wstrzy- 
L ^Plat nastąpiło z woli banków i stowa- 

alc nie było nakazanem. Nie Niemcy 
L. skó.na e Włochy złamały układ handlowy

cach przybyli z niewoli rosyjskiej inwalidzi, po­
między nimi kilkudziesięciu Polaków. Ze Śląska 
zdaje się jest tylko jeden, mianowicie Franciszek 
Duda p. p. 100, komp. 10.

Otwarcie poczt etapowych. Na obszarach 
Polski rosyjskiej, obsadzonych przez wojska 
austryacko-węgierskie, otwarto c. i k. etapowe 
urzędy pocztowe Iłża i Lipsko dla obrotu 
ogólnego. W obrocie do tych urzędów można na­
dawać: kartki korespondencyjne, listy otwarte i 
zamknięte, druki (czasopisma), wzorki towarów 
i paczki bez podanej wartości do 5 kg.

Zarząd Seminaryum gospodarczego w Snop- 
kowie rozpoczyna kurs gospodarstwa domowe­
go i wiejskiego, t. j. naukę kuchni, mleczarni, 
piekarni, obory, pralni, prasowalni, krawiec- 
czyzny, szycia bielizny, naprawek etc. z dniem
5. września r. b. Wpisy, przez wnoszenie podań, 
przyjmuje Zarząd Seminaryum, Lwów-Snop- 
ków tylko do 1. sierpnia r. b.

»Wiadomości z geografii«. Podręcznik opra­
cowany przez naucz, sem. Alojzego Milatę, a 
wydany nakładem »Wzajemnej Pomocy« Polsk. 
Towarzystwa Pedagogicznego w Cieszynie. 
Podręcznik zawiera szczegółowy opis Śląska au- 
stryackiego, dokładne opisy krajów austryacko- 
węgierskich, państw europejskich i części świa­
ta, a wreszcie najważniejsze wiadomości o cia­
łach niebieskich. Na osobnych zaś tablicach po­
dano porównawcze zestawienie wielkości, ilości 
mieszkańców i gęstości zaludnienia poszczegól­
nych krajów, jak również zestawienie najwyż­
szych gór, największych miast i rzek na świecie. 
Przeznaczony jest podręcznik ten nie tylko dla 
młodzieży szkolnej, ale także dla starszych. Ka­
żdy znajdzie w nim najważniejsze wiadomości o 
różnych krajach, o czem się szczególnie podczas 
obecnej wojny bardzo często mówi. Cena nizka, 
wynosi tylko 60 h. Nabywać można w księgar­
ni »Stella« w Cieszynie; zamawiać można też we 
»Wzajemnej Pomocy« Pol. To w. Ped. w Cieszy­
nie, Dom Narodowy.

Zawieszenie »Silesii«. W ubiegłą sobotę za­
wieszone zostało urzędownie wydawnictwo »Si­
lesii« na przeciąg trzech dni.

Błędowskie Kółko pedagogiczne urządza w 
niedzielę, dnia 30. lipca b. r. w sali p. Kiedronia 
w Dolnej Suchej koncertz następującym pro­
gramem: 1. »Fr. Freiherr v. Hötzendorf«, marsz, 
Th. Wottitz, Op. 216 (orkiestra salonowa). — 
2. »La Barcarolla«, walec, Oscar Fetias, Op. 128 
(orkiestra salonowa). — 3. »Invitation au Bal«, 
polonez, A. Calvini, Op. 12 (orkiestra salonowa).
— 4. »Wyruszenie na łowy«, Ali. Jungmann, 
Op. 348 (orkiestra salonowa). — 5. »Dichter u. 
Bauer«, owertura, Suppee (solo fletowe.). —
6. »An Dich«, serenada CzibulFi (solo fletowe).
— 7. »Węgierska fantazya«, Lehar Fr., Op. 45 
(solo skrzypc. z tow. orkiestry). — 8. »Potpouri«, 
R. Komzak, Op. 244 (orkiestra salonowa). — 
9. »Chińskie tańce«, Ryszard Eilenburg, Op. 170 
(orkiestra salonowa). — 10. »Andante« z kon­
certu E-moll D. Poppera, Op. 24 (solo czelown).

« •”----- 7 —...... 7 ......— ---------- 7 I — »Arlequin«, D Popper, Op. 3 (solo cze-
etlie iń e-Iniecki * włosko-niemieckie porożu- lewe). — 12. »Trio 2«, Schubert Fr., Op. 100 

v ^eżep °We" I (skrzypce, czelo i fortepian). — 13. »Owertura
jprasa włoska przedstawia sprawę z Don Juan«, Op. 253, W. A. Mozart (orkiestra

Pr°'Vą^^°Pdszcza się grubego i złośliwego salonowa). — 14. »Czardasz 8«, G. Michiels, Op.
Za«ia w błąd opinii włoskiej. I 100 (orkiestra salonowa). — 15. »Imperator«,

-------------- I Alb. Pickerts (orkiestra salonowa). Zmianę pro­

gramu zastrzega się. Początek o godz. 7. wie­
czorem. Wstęp od osoby: I. miejsce 1 K; II. miej­
sce 50 h. Nadwyżki przyjmuje się z wdzięczno­
ścią. Czysty zysk na »Czerwony Krzyż« i cele 
dobroczynne. O liczny udział uprasza W y- 
dział.

Wojenny dodatek drożyźniany dla nauczy­
cieli na Śląsku. Po długich naradach i nauczycie­
lom śląskim dostał się dodatek drożyźniany. Jak 
nas ze sfer nauczycielskich informują, wysokość 
dodatku zależy od klasy służbowej. Są zaś trzy 
takie klasy. Pierwsza obejmuje nauczycieli 
włączonych do statutu osobistego; druga na­
uczycieli stałych, czekających na włączenie do 
statutu, a trzecia nauczycielki robót ręcz­
nych, a to: w grupie a) stałe; w grupie b) egza­
minowane; w grupie c) prowizoryczne nieegza- 
minowane. Kwota zasadnicza dodatku jest ró­
wna dla wszystkich sił nauczycielskich jednej i 
tej samej klasy, względnie grupy. W poszczegól­
nych klasach, względnie grupach wynosi ona: 
w klasie I. 200 K; w klasie II. 110 K; w "klasie 
III. w grupie a) 120 K; w klasie III. grupie b) 
100 K; w klasie III. grupie c) 80 K. Podwyższe­
nie kwoty zasadniczej dodatku zależy od stanu 
rodziny nauczyciela. Kwota zasadnicza dodatku 
podwyższa się dla żony o 20 proc., dla każdego 
dziecka ślubnego, pozostającego pod opieką oj­
ca, o 15 proc, aż do czworga dzieci najwyżej. Nie 
uwzględnia się córek powyżej lat 18 i synów po­
wyżej lat 20. Nauczycieli rozwiedzionych, ma­
jących obowiązek utrzymywania rozwiedzionej 
żony, traktuje się tak jak żonatych. Wdowcy i 
nauczyciele rozwiedzeni, nie mający obowiązku 
utrzymywania rozwiedzionej żony, otrzymują, o 
ile prowadzić muszą własne gospodarstwo do­
mowe dla pierwszego dziecka 25 proc., dla ka­
żdego dalszego dziecka aż do czworga najwyżej 
po 15 proc, podwyższenia dodatku. Dodatku 
drożyźnianego nie otrzymują: a) 
Nauczyciele, pełniący służbę wojskową w cha­
rakterze gażystów, tak żonaci, jak też nieżonaci, 
przyczem kadetów i chorążych traktuje się tak, 
jak gażystów. b) Nauczyciele nieżonaci, pełrią- 
cy służbę wojskową w charakterze szeregow­
ców, którzy pobierają pełne pobory cvwilne. 
c) Emeryci, pełniący służbę nauczycieli pomoc­
niczych; d? nauczycielki zamężne; e) żony nau­
czycieli, pełniące służbę nauczycielek kobie­
cych robót ręcznych. Sposóbwypłacania 
dodatku : Dodatki drożyźniane mają ważność 
za rok kalendarzowy 1916 i zostaną wypłacone 
w 2 ratach; pierwsza natychmiast, druga w poło­
wie miesiąca października. Zmiany w rodzinie, 
w stosunkach wojskowych i t. d., które zajdą 
pomiędzy terminem wypłacenia raty pierwszej 
a drugiej, uwzględniać należy przy wypłaceniu 
raty drugiej, o ile zostaną na czas zgłoszone.

Oddawanie metali. Wskutek obwieszczeń, a 
urzędowego nastąpi w oznaczonym terminie 
przymusowe oddanie pewnych w obwieszczeniu 
wyliczonych przedmiotów z miedzi, mieszaninv 
miedzi i niklu, również i z cynv. Aż do dnia od­
dania. który zostanie jeszcze ogłoszony, można 
przedmioty te ofiarować »Patryotycznej wojen­
nej zbiórce metali« we Wiedniu I., ministerstwo 
wojny lub też z wolnej ręki sprzedać w składzie 
J. Konczakowskiego w Cieszynie jako w mieiscu 
zakupna centrali metalowej, tow. akc. Wszel­
kich wiadomości w tym względzie można zasię­
gnąć w c. k. inspektoracie przemysłowym w Cie­
szynie, ul. Fryderyka 27.

Pogrzeb legionisty. W środę odprowadzo­
no na miejsce spoczynku na cmentarzu w Bo- 
guminie zwłoki ś. p. Witolda Jabłońskiego, sier­
żanta VI. pułku Legionów z oddziału karabinów 
maszynowych. Ranny w ostatnich bitwach nad 
Styrem kulą karabinową w oko, przewieziony 
do szpitala wojskowego w Boguminie mimo sta­
rań lekarzy, zmarł dnia 17. lipca. Za trumną, 
ozdobioną wieńcem od Ligi Kobiet w Bogumi­
nie, postępowała liczna publiczność polska. Nad 
grobem przemówił w podniosłych słowach miej­
scowy proboszcz ks. Ferdynand Jeżek, sławiąc 
męstwo młodego bohatera w walkach o wolność 
Ojczyzny. Przed spuszczeniem do grobu obrzu­
ciła dziatwa trifnmę zmarłego kwiatami. Cześć 
pamięci młodego bohatera.

Z sali sądowej. (O podbijanie c e n pi­
wa pilzeńskiego.) Właściciel hotelu »Kai­
serhof« w Bielsku p. Eug. Szarka został skaza­
ny przez sad pow. w Bielsku na 500 K grzywny, 
względnie na 10 dni aresztu, ponieważ w nieuza­
sadniony sposób podniósł cenę piwa pilzeńskie­
go z 36 h na 40 h za J, •> litra, chociaż w tym cza­
sie nie nastąpiło żadne podwyższenie ze strony 
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cianych poniżej lat 14. C. k. sąd powiatowy (od­
dział dla miodocianych) w Mor. Ostrawie uka­
rał za zbrodnie dzieci poniżej 14 lat w r. 1914 
t r o j e, a w r. 1915 podwyższyła się ta cyfra na 
trzydziestu trzech. Zasądzonych sądo­
wnie w wieku od 14—16 lat w r. 1914 było 88, 
a w r. 1915 już 148. W wieku od 16—18 lat za­
sądzonych w r. 1914 było 102, a w r. 1915 było 
129, Największy zatem wzrost występności, bo 
jedenastokrotny, znajdujemy wśród mło­
dzieży, należącej jeszcze obowiązkowo do szko­
ły ludowej. Młodzież ta bez zajęcia domowego-, 
bez rodzinnego dozoru, schodzi szybko na bez­
droża występku. Szkoła w dzisiejszych warun­
kach dla braku nauczycieli, nie jest w możności 
skutecznie przeciwdziałać tej zaraźliwej choro­
bie społecznej. Dziś komisaryat policyjny ma w 
ewidencyi stałej około 80 notorycznych prze­
stępców poniżej lat 14. Jest to groźny zarodek 
wszelkiej zbrodni na przyszłość najbliższą, a dziś 
demoralizujący przykład dla tysięcy młodzieży. 
Wobec tego stanu odzywają się głosy, by dla 
szkół urlopować z .vojska jak najwięcej nauczy­
cieli, którzyby nawet podczas wakacyi zorgani­
zowali systematyczną i przymusową 
opiekę pozaszkolną nad młodzieżą, a w przy­
szłym roku szkolnym rozpoczęli normalne pro­
wadzenie szkół.

ëlôæmaStoécâ.
Prof. Zoll wiceprezydentem krajowej Rady 

szkolnej. Dr, Fryderyk Zoll (młodszy) został 
mianowany wiceprezydentem galicyjskiej kraj. 
Rady szkolnej z przyznaniem IV. rangi. Do no- 
minacyi prof. Zolla — pisze krakowski »Czas« 
— kraj i społeczeństwo polskie przywiązują 
wielkie znaczenie, tem więcej, że stąd promie­
niuje wpływ i duch na szkolnictwo polskie w 
Króle stwic, na organizacyę i ducha tego szkolni­
ctwa. Wiemy, że trudności wielkie i praca cięż­
ka i odpowiedzialność wielka spadają na nowe­
go wiceprezydenta, ale wierzymy, znając jego 
charakter, że trudnościom podoła, zadanie speł­
ni i przyczyi ii się do rozwoju i podniesienia na­
rodowej oświaty.

1850 kilometrów powietrzem. Niezwykle 
śmiałą podłóż odbył lotnik francuski, który 
opadł w pobliżu Kawęczena w Królestwie Pol- 
skiem. Lotnik ten odbył najdłuższą drogę, jaką 
dotąd przelecieli lotnicy bez lądowania — a mia­
nowicie przebył przestworzem około 1800 km. 
Chciał on przelecieć linię bojową, aby dostać 
się do Moskali, do Równa. W powietrze wzbił 
się na swoim latawcu koło Nancy we Francyi — 
do Równa jednak nie doleciał, ale tylko przez 
pomyłkę. Wylądował mianowicie o trzy mile 
drogi przed linią bojową w przekonaniu, że znaj­
duje się już po stronie rosyjskiej. Kiedy soo- 
strzegł swoją pomyłkę, chciał wzbić się znowu 
w powietrze, aby udać się w dalszą drogę, ale 
wzięto go do niewoli. Lotnik-oficer, dowiedzia­
wszy się, że tak blizko już był celu swojej po­
droży a przecież cały jego trud i wysiłek poszedł 
z powodu pomyłki na marne — tak bardzo się 
zmartwił, że zapłakał.

Japończycy w niewoli austryackiej. »Pesti 
Naplo« donosi z Koszyc: Na dworzec w Koszy­
cach przyb/ł poc’ąg z jeńcami rosyjskimi. Gdy 
jeńcy wysz’i z wagonów, ażeby spożyć śniada­
nie, ujrzano ponuędzy nimi także Japończyków 
w mundurach rosyjskich. Oficer, eskortujący 
jeńców, opowiadał, że Japończycy są z wszy­
stkiego ządowoleni i o nic nie proszą. Czynią 
wrażenie ludzi intelligentnych. Znaleziono przy

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl°i' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą mojg“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki^ 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią^' 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.
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browaru. Oprócz tego nakłonił także właściciel­
kę kawiarni »Europa« do takiego samego pod­
wyższenia ceny piwa. Oskarżony tłómaczył się 
tem, że piwo pilzeńskie należy uważać za luksu­
sowe (zbytkowne) i nie jest ono wcale niezbę­
dnym artykułem spożywczym; cenę jego pod­
wyższył dlatego, ponieważ krótko przedtem 
otrzymał z browaru 12 hl zepsutego piwa, a bro­
war nie dał mu żadnego odszkodowania; oprócz 
tego koszta utrzymania hotelu w czasie wojny 
podniosły się o 30%. Sąd uznał oskarżonego 
winnym podbijania cen i skazał go na wyżej 
wymienioną karę, przeciwko czemu został wnie­
siony rekurs zarówno przez publicznego oskai - 
życiela, jak i przez oskarżonego. Senat apela­
cyjny w Cieszynie odrzucił obydwa odwołania i 
zatwierdził wyrok I. instancyi. W uzasadnieniu 
wyroku podniesiono, że wobec dzisiejszego bra­
ku piwa piwo pilzeńskie musi się uważać za nie­
zbędny środek spożywczy.

Z ScKcyi śląskiej N. K. N. Dzień kwiatka, 
urządzony staraniem Sekcyi śląskiej wspólnie z 
organizacyami N. K, N. w kilku miejscowościach 
zagłębia ostrawsko-karwińskiego, przyniósł na­
stępujące dochody: W Karwinie 593 K 73 h; Mi- 
chałkowice, Polska Ostrawa i Przywóz 280 K 
21 h; Orłowa 50 K; Dąbrowa 108 K 30 h; Wil­
kowice 217 K 70 h; Gruszów 79 K 85 h. Razem 
ze orano dotychczas 1329 K 79 h. Zebrane pie­
niądze ulokowano częściowo w Banku rolniczym 
we Frysztacie, częściowo w bogumińskiej filii 
cieszyńskiego Towarzystwa oszcz. i zaliczek, na 
fundusz im. Piłsudskiego dla wdów i sierot po 
poległych legionistach. Wszystkim, którzy 
przyczynili się do powodzenia zbiórki, w szcze­
gólności Pp. Nauczycielstwu, które zawsze chę­
tnie spieszy z pomocą Sekcyi w gromadzeniu 
funduszów dla wdów i sierot po legionistach, 
Świetnemu Przełożeństwu gminy, tudzież Dy- 
rekcyi szkoły w Dąbrowej, które dołożyło 
wszelkich starań, by »Dzień kwiatka« wypadł 
jak najlepiej, składa Sekcya śląska serdeczne po­
dziękowanie.

Z Jabłonkowa. (Jeńcy.) W dwóch miej­
scach w okolicy Jabłonkowa pracują jeńcy ro­
syjscy, którzy jak gdzieindziej, tak i tu zbiegają. 
Robią to głównie dlatego, że pracować nie chcą. 
Zwykle daleko nie zdołają zajść.

Z Polskiej Ostrawy. (Usiłowane mor­
derstwo.) Ubiagłej niedzieli (16. b, m.) wie­
czorem zgłosił się na tutejszym posterunku żan- 
darmeryi 20-letni górnik Józef Urbańczyk i 
oświadczył, że zastrzelił swą narzeczoną Cecy­
lię C. w mieszkaniu jej rodziców. Udano się na­
tychmiast do wskazanego mieszkania, gdzie rze­
czywiście znaleziono broczącą w krwi dziew­
czynę; miała trzy rany postrzałowe, na szczę­
ście nie niebezpieczne. Urbańczyk dokonał czy­
nu tego ze zazdrości, ponieważ C. w ostatnich 
dniach więcej zajmowała się swym przyjacielem 
z lat dziecinnych, bawiącym na urlopie. Urbań­
czyk czuł się tem dotknięty i wieczorem w nie­
dzielę pociągnął C. do wytłómaczenia się. Kie­
dy nie otrzymał zadowalającej odpowiedzi, wy­
jął szybko z kieszeni rewolwer i strzelił do niej 
trzy razy; kiedy po trzecim strzale C. upadła na 
ziemię, Urbańczyk uciekł, sądząc, że ją zastrze­
lił i po krótkiem błąkaniu się sam zgłosił się do 
żandarmeryi, która odstawiła go do wojskowej 
komendy kadrów węglowych.

Z Mor, Ostrawy, Zagłęb: e ostraw skie, jako 
wielkie ognisko przemysłowe, wykazuje w osta­
tnich miesiącach zatrważający wzrost występnej 
młodzieży i to w wieku szkolnym. Do codzien­
nych obrazów ulicznego życia należy prowadze­
nie wyrostków przez policyę i żandarmeryę za 
różpe przestępstwa a nawet i zbrodnie. Ten smu­
tny objaw społeczny tłómaczy się brakiem oj­
ców w domu, a dziś coraz częściej i matek. Żony 
robotników, nękane obecną drożyzną, zmuszone 
sa również imać się pracy zarobkowej w fabry­
kach. Gdy do tego dodamy jeszcze fakt, że na­
uka w szkołach jest w znacznym stopniu zredu­
kowana z p< wodu braku nauczycieli, to zrozu­
mie się, że dziecko-robotnika skazane jest wy­
łącznie na życie uliczne. Jeden z polskich nau­
czycieli tutejszych zebrał na miejscu ze źródeł 
urzędowych odpowiednie daty w tej sprawie, z 
których niektóre tu podajemy: W drugiem pół­
roczu 1914 r. ukarano policyjnie w c. k. komisa- 
ryacie policyjnym w Mor. Ostrawie 241 dzieci 
w wieku szkolnym, t. j. poniżej 14 lat. W dru­
giem półroczu 1915 cyfra ta podniosła się już 
prawie podwójnie, bo do 447. Nie są tu wliczo­
ne zbrodnie, ponieważ te odda je komisaryat po- 
licyjny sądowi, nawet przy przestępcach młodo­

Karola. HllnochaU
kai-Hai’iîîa narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarsk’®' E
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®"' pą

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawia** W

Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU ® Z FILIZ. W DZIEDZICACH 
udziela

nich dzieła z dziedziny techniki i artyleryi w W' 
zyku niemieckim. Ofiarowałem jednemu z •’a" 
pończyków papierosy, pisze korespondent vfi' 
mienionego dziennika. Podziękował mi płyn,na 
francuszczyzną. Codziennie przychodzą p°cia 
gi z jeńcami rosyjskimi, pomiędzy którymi za' 
wsze znajdują się Japończycy.

(Przez niedostatek), natężenia i bole osłabione o®0^ 
by używają Fellera ożywiającego, kojącego ból fluid" 
esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. Ożywia on krążeo 
krwi w osłabionych członkach, usuwa bole, wzmac" 
muszkuły, użycza ciału świeżości, ochoty do pracy. 12 1 
szek kosztuje franko tylko 6 K, jedynie prawdziwe u 
tekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Nr? l 
cya). Przeszło 100.000 listów dziękczynnych i IfłmrsK1, 
poleceń. Równocześnie można zamówić Fellera łagod"’ 
przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z marką » 
pigułki«. 6 pudełek franko kosztuje tylko 4 K 40 h. ' 
■«■■■■■»■■nimi
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima P<

„Z nad brzegów Oízy“, 
zawierający tu pisany prześlicznym wierszem iyd®*£ 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye * 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P-

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej plóc. oprawie 3 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sa»^. 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

Chałupa murowana
wraz z budynkami gospodarczymi, w najlepszym s‘8«o, 
utrzymana, dachówką kryta, z 11 morgami pola dok^^j. 
jest z wolnej ręki do sprzedania w Zaborzu przy ChuLj 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Goszyk, arcyks. sptf“

w Diogomyśln.
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o składkach na „Dpiekg nad http sio młodzieżą katolicka im. Wog.

Wychodd we wtorek I ptyełl 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy ud wierel 
(rządka) drobnego, przy 'cilke- 
razowem umieszczeniu znaczcie 

taniej._

'■».aa a przesyłką pocztową« 
potocznie . . . 7 K — h

Półrocznie « . . > 3 • 50 • 
k*artalnie . ... 1 . 75 >

Bei przesyłki pocztowe)«
'■rocznie . . . 5 K — h 

“tlrocznie . , . . 3 » — » 
■^Jrtalnie , ... 1 » 50 »
bocznik 69.

fcmžSSlUr ï R-oXikí. - W Bielsku« Jerzy Santo, skład papi«™. - Numer pO)edynczy
■’ kosztuje 8 ha.erzy.

Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi i Adrnfnistracyf »Gwiazdki Cieszyńskie}« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Ošesxynše, piątek, dnia 28. lipca Î9I6. _________

I)a,lszo ciężkie walki iia wszystkich 
frontach.

Wojna aastniacko-włiskL
Wszystkie ataki odparte.

Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: Nie- 
Przyjaciel podejmował dalej zaciekłe ataki, któ- 
Te jednakże nie odniosły żadnego skutku, na na- 
®ze stanowiska na południe od Valsugana i w 
°bszarze Paneveggio i Pellegrino. W godzinach 
Rannych ruszyło kilka włoskich batalionów C. 
"laory dwukrotnie wzdłuż grzbietu graniczne- 

do ataku. Za każdym razem musiał przeci­
wnik cofnąć się, poniósłszy ciężkie straty. W 
drenie Monte Cebio rozbiły się w ciągu przed­
południa cztery natarcia. Po południu po: iowili 
Włosi dwukrotnie natarcia na północne skrzy­
ło naszego frontu. Zostali znowu z bardzo 
Wjelkiemi stratami odparci. Na wzgórzach na 
Północ i południe od Paneveggio odparto trzy 
?taki. W ciągu nocy złamał się w ogniu jeszcze 
Jeden atak na Fedaja i na wzgórze na południe 
£d Pelleg-ino. Na froncie karyntyjskim i na 
troncie nad Soczą nie było żadnych znaczniej- 
Szych wydarzeń.

Wiedeń, 25. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
Południe od Valsugana przechodzi nieprzyjaciel 
znowu do ataków. Z okolicy Cima Maora ru- 
Szała wczoraj przed południem silna włoska pie­
rota trzykrotnie naprzód. Została ona za ka- 
^óy mrazem, częścią w walce wręcz, krwawo 
Wrzuconą. W obszarze Monte Cebio nastąpił 

Południu silny atak. Nieprzyjacielowi udało 
S1Ç wtargnąć do jednego z naszych rowów, od- 
pzucono go jednak stamtąd znowu całkowicie. 
: ° > az wtóry atakują Włosi przy użyciu świe- 
ZjCh, wypoczętych oddziałów w tym obszarze 
°?cinek grackiego korpusu wojsk. Niezrówna- 
^'e dzielna postawa oddziałów tego korpusu, 
j*!ana już z poprzednich walk, sprawiła, że ka- 

nieprzyjacielski wysiłek był daremny, Wło- 
°gień artyleryjski spotęgował się przy tych 

jímkách do niezwykłej siły, napróżno jednak, 
i .leprzyjacielskie straty są codziennie niezwy- 
jle ciężkie. Na Stilfser-Joch odparto atak je-

) kompanii alpini na szczyt Nagler, Na wzgó 
Zftch na południowy wschód od Bergo załamały 
p dwa włoskie ataki nocne. W obszarze prze­
czy Rollet osłabła widocznie działalność bo- 
i'ya po niepowodzeniach włoskich w ostatnich 
,njach. Na froncie Soczy trwa najcięższy ogień 
Zlftłowy przeciw Santa Lucia i szańcowi mo­
demu na południe od Podgory. Nieprzyja- 
lelskie ataki przeciw naszym stanowiskom na 

”rzbiecie Mcnfalcone zostały odparte.
. Wiedeń, 26. lipca. Urzędowo donoszą: Po 

j* l^zkich stratach w ostatnich walkach na po- 
ati e °d Valsugana poniechali Włosi dalszych 

aków. Nasze stanowiska znajdowały się nie- 
}ol^Crwanie P°d nieprzyjacielskim ogniem dzia-

nych, obfitujących dla nieprzyjaciela w niezwy- 
lcí< ■ ciężkie straty walkach, małe tylko sukcesy.

Na pozostałych frontach nie wydarzyło się 
nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeą, 25. lipca. Z kwatery wojennej pra­

sowej donoszą: Sprawozdania nieprzyjaciel­
skich sztabów generalnych. Rosya, 22. lipca, 
po południu.

Front zachodni: Na lewem skrzydle stano­
wisk koło Rygi trwają dalej walki z wojskami 
niemieckiemi. W okolicy wsi Martyszki, 11 km 
na północny wschód od Smorgoń, udało się nam 
skutecznym atakiem nocnym zająć część rowów 
nieprzyjacielskich.

Nieprzyjacielska artylerya ciężka ostrzeli­
wała odcinek na wschód od Baranowicz nad­
zwyczaj silnie.

Na południe od Lipy wojska nasze dalej 
wypierają nieprzyjaciela. Posunęły się poza Be- 
resteczko i zyskują dalej na zachód na terenie.

Wojska generała Sacharowa dnia 20. i 21. 
b. m. wzięły do niewoli przeszło 300 oficerów, 
między tymi jednego generała i jednego pułko­
wnika, oraz przeszło 12.000 żołnierzy, ta że 
ogólna liczba wziętych do niewoli niemieckich
i austro-węgierskich żołnierzy od 16. b. m. łą­
cznie z oficerami wynosi 26.000. Liczba zdoby­
tych dział i karabinów maszynowych będzie do­
piero stwierdzona

W okolicy wsi Werbeń i Płaszewo (5 ¥2 km 
na południe od Werbenia) i na prawym brzegu 
Styru na południe od ujścia Lipy otoczyliśmy 
13. pułk austr. obrony krajowej. Cały pułk się 
poddał. ,

Galicy a. W okolicy wsi Worochta, 672 
km na południe od Tatarowa na drodze Delatyn 
—Marmaros-Sziget zdobyliśmy na nieprzyjac e- 
lu kilka wzgórz, wzięliśmy jeńców do niewoli i 
zdobyliśmy trzy karabiny maszynowe. W tejże 
okolicy na zachód od Jaremcza (9 km na połu­
dniowy zachód od Delatyna) wzięliśmy do nie­
woli kompanię austryacką wraz z karabinami 
maszynowym

Dnia 22. lipca wieczorem: Front zachodni: 
Na lewem skrzydle stanowisk koło Rygi mieli­
śmy kilka silnych starć z nieprzyjacielem. Na­
sze wojska w kilku miejscach wtargnęły do for- 
tyfikacyj nieprzyjacielskich pierwszej linii. Obu­
stronny ogień artyleryi był silny. .

Na lewym brzegu Lipy w okolicy wsi Zwi- 
niacze, na wschód od Grochowa, nasze patrole 
dokonały śmiałego ataku wywiadowczego i za­
brały przytem do niewoli niemiecką straż poło­
wą, złożoną z 1 oficera i 42 ludzi.

Tureckie wojska na froncie rosyjskim.
Berlin, 26. lipca. Biuro Wolffa donosi: 

Przypuszcza się, że niebawem liczyć się trzeba

W dniu 24. lipca stracił nieprzyjaciel przed 
jednym tylno odcinkiem naszego frontu 1200 do 
1300 zabitych i rannych i stara się obecnie o po­
grzebanie zabitych. Na pozostałych frontach po­
łożenie pie doznało zmiany. W kilku odcinkach 
przyszło do gwałtowniejszych walk działowych.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Pomyślny atak lotników.
Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: 

Eskadra lotnicza obrzuciła dziś w nocy z peł­
nym skutkiem bombami lekkiemi, ciężkiemi. i 
zapalającemi wojskowe objekty w San Giorgio 
di Nogara, w Gorgo i w Monfalcone. Zauważo­
no kilka wielkich pożarów. Pomimo silnego 
ostrzeliwania powróciły wszystkie samoloty 
nienaruszone.

Komenda floty.

lutnncki-nsrixla.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: Po­
łożenie niezmienione. Na wzgórzach na północ 
od siodła Przysłupu i koło Lubaczówki rosyj­
skie ataki odparto. W Galicyi wschodniej na 
południe od Dniestru udaremniono ogniem ar- 
tyleryi posuwanie się ku nam oddziałów nie­
przyjacielskich. Na północ od Dniestru przepro­
wadziły nasze przednie wojska skuteczne na­
pady nocne.

Walki pod Beresteczkiem.
Wiedeń, 25. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

południe od Dniestru, na zachód od Obertyna, 
załamał się wczoraj pod naszym ogniem atak 
nieprzyjacielski. Rosyjskie wypady wywiadów- 
cze na południowy zachód od Lubaczówki* zo- 
stały odparte. Zresztą minął dzień spokojnie. 
Od dzisiejszego rana rozwijają się walki na po­
łudnie od Beresteczks.

Ciężkie walki w pobliżu Radziwiłłowa.
Wiedeń, 26. .lipca. Urzędowo ogłaszają: Na 

północny wschód od Różyszcz załamały się usi­
lované wypady wywiadowcze nieprzyj: cielą a 
na południe od Łobaczcwki spełzły całkowicie 
na niczem rosyjskie ataki. 100 żołnierzy nie­
przyjacielskich i 2 karabiny maszynowe pozo­
stały w naszych rękach. Na południe od Lesz- 
niowa cofnęliśmy nasze oddziały wobec prze­
ważającego- náporu nieprzyjacielskiego za od­
cinek Boldurki. Bardzo gwałtowne, poprzedzo­
ne silnym ogniem dzi łowym rosyjskie ataki po 
obu stronach linii i kolejowej w pobliżu Radzi­
wiłłowa przyniosły nieprzyj acielowi po zmien­

578551 4455597



Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 60.

z pojawieniem się wojsk tureckich w walkach 
przeciw Rosyanom w Galicyi. W fakcie tym za­
uważyć można dowód wojskowej’ sprawności 
T-.ircyi i jednolitości u mocarstw centralnych.

Ile wynoszą siły rosyjskie na froncie 
wschodnim?

Ofenzywa, jaką rozpoczęli przed kilkoma 
.tygodniami Rosyanie na froncie wschodnim, by­
ła przygotowywana przez szereg miesięcy przy 
pomocy Japonii i Stanów Zjednoczonych, które 
dostarczyły Rosyi dział i amunicyi.

Aż do ofenzywy Brusiłowa, ogólna siła 3 
grup armii rosyjskiej na froncie wschodnim wy­
nosiła około 137 dywizyi piechoty i 36 dywizyi 
konnicy, czyli 2,740.000 piechoty i 162.000 kon­
nicy.

Ponieważ do obecnej ofenzywy południowe 
grupy rosyjskie zostały wzmocnione o 14 dywi­
zyi piechoty, co z trenem i konnicą daje ogółem 
siłę z poprzednim stanem tych grup: 1,175.000, 
więc ogólna liczba walczących wojsk rosyjskich 
na froncie wschodnim wynosi dzisiaj około 
4,077.000 ludzi.

Wiju lii Ml.
Nic nowego.

Wiedeń, 24. lipca. Urzędowo donoszą: Nic 
nowego.

Wiedeń, 25. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany.

Wiedeń, 26. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 
Vojusą trwają walki działowe.
* Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

siwi ńnft
Odparcie ataków koło Beresteczka.

Berlin, 24. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
W północnej części frontu u armii gen. hr. Both- 
mera nie zaszły poza walkami patroli żadne wy­
darzenia. Na północny zachód od Beresteczka 
odparto gładko silne rosyjskie ataki.

Berlin, 25. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Odparto wypady słabszych oddziałów na połu­
dniowy wschód od Rygi i wycieczki patroli nad 
Dźwiną. U grupy armii generała Linsingena do­
tarły nieprzyjacielskie ataki na froncie Stonaw- 
ki, na południe od Beresteczka na nieznacznej 
szerokości do pierwszej linii obronnej. Na za­
chód od Burkanowa zestrzelono w walce po- 
wk Łrznej rosyjski samolot.

Bezskuteczne ataki rosyjskie.
Berlin, 26. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Na zachód od Rygi wtargnęły nasze od­
działy wywiadowcze do rosyjskich przedpozy- 
cyi i zburzyły je. Nieprzyjacielskie patrole ob­
jawiały wielokrotnie zwiększoną czynność. Na­
si lotnicy zmusili przez rzucanie bomb i ogień 
karabinów maszynowych nieprzyjacielskie 
transporty wojsk na drodze Dźwińsk-Połock i 
na wschód od Mińska do zatrzymania się.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Wieczorem i nocą 
podejmowali Rosyanie przeciw frontowi na 
wschód i południowy wschód od Horodyszcz 
ataki, w których stwierdzono udział trzech dy­
wizyi. Podobnie jak wszystkie poprzednie zała­
mały się i te ataki wśród najcięższych strat dla 
nieprzyjaciela. Na jednem miejscu odrzucono 
nieprzyjaciela w przeciwataku. Pozostawił on 
tam w naszych rękach jednego oficera, 80 żoł­
nierzy i jeden karabin maszynowy.

Niemieckie eskadry lotnicze obrzuciły wy­
datnie i skutecznie bombami dworce kolejowe 
Pogorilczy i Borodzieja, na których panował 
ożywiony ruch transportów, tudzież obozujące 
oddziały wojskowe.

Grupa wojsk generała Linsingena: Na pół­
nocny zachód od Łucka nie osiągnęły wyprawy 
nieprzyjacielskich oddziałów wywiadowczych 
najmniejszego sukcesu. Na północny zachód od 

Beresteczka odparto silniejsze rosyjskie ataki, 
częścią ogniem, częścią w przeciwatakach, 
przyczem sprowadzono 100 jeńców i zdobyto 2 
karabiny maszynowe.

Armia gen. hr. Bothmera: Na wschód od od­
cinka Koropiec toczyły się mniejsze potyczki 
wysuniętych naprzód oddziałów.

Naczelne dowództwo armii.

Gwałtowne walki na zachodzie.
I Berlin, 24. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
I Jak się okazało, angielski atak przeciw fronto- 
I wi Diepval-Guillemont, o którym wczoraj do- 
I niesiono, wykonany został przez części 11. an- 
I gielskich dywizyi, z których kilka zebrano na 
I prędce z innych frontów. Jedynym sukcesem, 
I osiągniętym przez nieprzyjaciela na całym fron- 
I cie, którego jeszcze nie wyrównaliśmy, było 
I wtargnięcie do kilku domów w Pozieres. Nie- 
I przyjaciel musiał go opłacić nadzwyczajnie cięż- 
I kiemi i krwawemi stratami. W Longuevall od- 
I rzucił nieprzyjaciela z potężną siłą przeprowa- 
I dzony przeciwatak brandenburskich grenadye- 
I rów, okrytych sławą już w walkach pod Douau- 

mont. W żwirowym okopie na południowy za­
chód od Guillemont, w którym usadowił się 
przejściowo nieprzyjaciel, pojmaliśmy w niewo­
lę nierannych trzech oficerów i 141 żołnierzy. 
Na południe od Somme załamały się mniejsze 
francuskie wyprawy koło Soyecourt i na zachód 
od Vermand-Ovillers. Walki artyleryjskie traci­
ły tylko przemijające na sile. Nasza zdobycz, 

I zabrana w walkach od 15. lipca, wynosi według 
dotychczasowych zestawień 68 karabinów ma­
szynowych. Na prawo od Mozy spotęgowała się 
po obu stronach walka artyleryjska, wielokro­
tnie do wielkiej gwałtowności. Do działalności 
piechoty jednakże nie przyszło.

Odparcie rozstrzygającego uderzenia angielsko- 
francuskiego.

Berlin, 25. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Na północ od Sommy po złamanych angielskich 
atakach w dniu 22, lipca zebrano wczoraj an- 
gielsko-francuskie siły na froncie Pozieres-Mau- 
repas do rozstrzygającego uderzenia; załamało 
się ono znewu całkowicie przeważnie już w na­
szym ogniu, a na kilku miejscach po ostrej wal­
ce wręcz i tak na wschód od Pozieres, w lasku 
Foureaux, koło Longaeval i koło Guillement. 
Znowu okazali brandenburscy grenadye- 
rzy i waleczni Saksończycy ze 104. pułku re­
zerwowego świetną postawę. Na południe od 
Somme poprowadzili równocześnie Francuzi 
wielkie siły w odcinku Estrees-Soyecourt do 
szturmu, który tylko na południe od Estrees 
zyskał przejściowo na terenie, zresztą atoli roz­
bił się wśród najcięższych i krwawych strat dla 
przeciwnika.

W obszarze Mozy trwają czasowo gwałto­
wne walki artyleryi. Na lewo od rzeki przyszło 
do nieznacznych walk granatami ręcznymi. Na 
prawo od rzeki powtórzył nieprzyjaciel wielo­
krotnie próby odzyskania stanowisk na grzbie­
cie »Zimnej Ziemi«. Odrzucono go ogniem za­
porowym. Na północ od Balschweiler (Alzacya) 
przyprowadziła nasza patrol 30 jeńców z fran­
cuskiego stanowiska.

Porucznik Baldamus zestrzelił na południe 
od Binarville francuski dwupłatowiec, pokonu­
jąc tern samem czwartego z rzędu przeciwnika.

Postępy Niemców na wzgórzu 304.
Berlin, 26. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

Nad kanałem Comines-Ypern zniszczony został 
skutkiem niemieckiego wysadzenia wielki an­
gielski bastyon wraz z załogą. Na północ od 
Somme usadowili się Anglicy po gwałtownych 
walkach w Pozieres. Dalej na wschód w lasku 
Foureaux i koło Longueval odparto mniejsze 
nieprzyjacielskie wypady, zaś w lasku Trônes 
przewidziano przed czasem nieprzyjacielskie za­
miary atakowania i unicestwiono je ogniem. Na 
południe od Somme utrzymaliśmy zdobyty w 
nocy na 25. lipca posterunek na południowy za­
chód od zagrody a Maisonette wobec francu­
skich prób odzyskania. Na południe od Estrees 
toczyły się wczoraj jeszcze ożywione walki z

blizka. Na wzgórzu »La filie Morte« (Argony! 
obsadzili Francuzi wysadzony przez nich lej, z®' 
stali jednakże wkrótce potem zasypani niemi®' 
cką kontrminą. Na lewo od Mozy poczyniły na' 
sze oddziały na wzgórzu 304 mniejsze poste’ Y- 
Na prawo od rzeki trwała w ciągu nocy walka 
działowa w okolicy warowni Thiaumont. Na lj' 
cznych miejscach frontu odparto nieprzyjaciel' 
skie patrole. Zestrzelono 2 nieprzyjacielskie sa­
moloty na północ od Sommy ogniem piechoty.1 
karabinów maszynowych w obrębie naszych 1*' 
nii a jeden stracono w płomieniach w walce p®' 
wietrznej w okolicy Ltmeville. W dniu 24. lipcB 
zestrzelono celnym pociskiem bateryi obron­
nych francuski dwupłatowiec w kierunku wa- 
równi Souville.

Naczelne dowództwa a r Bt i *•

M ui Uniü
Położenie niezmienione.

Berlin, 24. lipca. Naczelna kwatera donos*: 
Niema żadnych zmian.

Berlin, 25. lipca. Naczelna kwatera donos*- 
Nie było istotnych wydarzeń.

Berlin, 26. lipca. Naczelna kwatera donos*- 
Nic nowego.

Naczelne dowództwo armii-

Posiłki rosyjskie w Salonikach.
Wiedeń, 25. lipca. »Neues Wiener Tagbl-* 

donosi z Berlina: Jak donoszą dzienniki tutej' 
sze na podstawie wiadomości, podanej pr"a? 
»Russkija Wiedomosti«, przybyły do SaJoni* 
ponownie większe oddziały wojsk rosyjskich' 
Francuzi zaopatrują je w broń.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a***

Wydatki Węgier na wojnę.
Budapeszt, 13. lipca. W dyskusyi nad przed' 

łożeniem w sprawie podatku od zysków woje*}' 
nych w parlamencie węgierskim zabrńł głos ****' 
nister skarbu dr. T e 1 e s z k y i między innej*1* 
powiedział, że wojna kosztowała Węgry w ub*®' 
głych 23 miesiącach wojennych przeciętnie 
do 470 milionów miesięcznie. Z czasem wzrośli 
wydatki wojenne, obecnie wynoszą mniej vfá' 
cej 500 do 600 milionów koron miesięcznie. WY' 
datki wojenne monarchii przedstawiają się.0 
wiele korzystniej, niż wydatki państw czw°*' 
porozumienia i zbliżają się do wydatków wojen' 
nych Niemiec. Powiększenie doch0' 
dów możliwe jest tylko przez P0' 
większenie ciężarów podatk«' 
w y c h. Minister nie oddaje się zbytniemu op^Y' 
mizmowi, jeżeli oświadczy, że uważa gospoda*-' 
stwo węgierskie i naród węgierski za dość sU' 
ny, by mogły wydobyć środki potrzebne °la 
państwa. W każdym razie będzie to tył * ,* 
w ten sposób możliwe, jeżeli za*-0' 
wno w życiu publiczne m, jak p 
watnem wymogi będą z n a c z n * e 
zmniejszone.

Czwórporozumienie wobec Rumunii.
Wiedeń, 25. lipca. Dzienniki tutejsze don° 

szą , ze Sztokholmu: »Russkoje Słowo« not**l 
niewiarygodną pogłoskę, nadeszłą z BukaresZtuJ 
jakoby przedstawiciele mocarstw czwórpor°zlJ. 
mienia wręczyli rumuńskiemu prezydentowi **?' 
nistrów Bratianu notę, zawierającą życzę*110' 
by stosunek Rumunii do czwórporozumienia ïO' 
stał o ile możności jak najszybciej wyjaśni0*1!}

Nota podnosi, że czynne wystąpienie *\ 
munii w wojnie po 2. sierpnia będzie zupc*n\ 
niepotrzebnem i szkodliwem dla interesów • 
licyi. Wobec tego Rumunia powinna natyÇ 
miast wymienić szczegółowo swoje żądania» ía 
ko warunki zawarcia umowy.

Rosyjskie osobistości oświadczają na P° 
stawie rozmów, przeprowadzonych z Bratian j 
że ten mimo noty czwórporozumienia nie za^ 
mierzą bynajmniej porzucić polityki neut*a 
ności. t

Kopenhaga, 25. lipca. »Berlingske Tiden 
donosi z Bukaresztu: W najbliższych dn*a 
odbędzie się pod przewodnictwem króla rUI?1g|e 
ska rada koronna, Zapadną na niej don*° & 
uchwały co do przyszłego stanowiska Rum***1
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Foersterowi idzie o lo, ażeby między sobą 
a słuchaczami swoimi nawiązać nić sympatyi, 
którą usiłował ów protest poderwać. »Przez 
oświadczenie fakultetu zostałem wypędzony i 
wyrzucony poza obręb narodu.« Nie jest rzeczą 
przyjemną, w czasie kryzysu olbrzymiego stać 
samemu. Pośród wiernych tradycyom Bismarka 
jest z pewnością bardzo wielu najszlachetniej­
szych synów narodu, którym profesor musi za­
dawać ból swoją krytyką. Ale uniknąć tego nie 
podobna.

»Od początku mej działalności uniwersyte­
ckiej zajmowałem sie zagadnieniem poli­
tyki i moralności. Praca w tym kierunku, 
obserwacye w kraju i za granicą uczyniły ze 
mnie radykalnego przeciwnika tradycyi szkoły 
politycznej Bismarka i Treischkego. Jestem 
głęboko przekonany, że o tyle tylko dorośliśmy 
do spełnienia zadań środkowo-europejskich i 
światowych, o ile daleko przekroczymy granice 
tej tradycyi, podobnie jak i inne narody mu­
szą zrzec się swych mocarstwowo- 
politycznych tradycyi, jeśli nie chcą, 
ażeby Europa runęła w przepaść pośród 
odmętu krwi i zniszczenia.«

Jeśli taki pogląd kogoś oburza, nie jest to 
dostatecznym powodem milczenia na miejscu, 
przeznaczonem do poznawania prawdy. Głosić 
to trzeba i podczas wojny, tak jak podczas woj­
ny podjęto dyskusyę o państwie środka. Właśnie 
teraz wydaje mi się rzeczą niezbędną zwrócić 
uwagę na ten pierwiastek ducha niemieckiego, 
gdyż będzie on jedynem lekarstwem krwawią­
cej się ludzkości. Chociażby nawet artykuł mój 
mógł się wydawać obcym wam, wychowanym 
w innych poglądach, nikt jednak nie może za­
przeczyć, że pochodzi on z ducha niemieckiego, 
z miłości do natury i posłannictwa niemieckiego.

Bywa miłość ojczyzny tego rodzaju, że go­
towa jest stanąć pod zarzutem braku patryoty- 
zmu, ponieważ wyraża inne poglądy na to, co 
narodowi jest potrzebne. Niepatryotyczną rze­
czą wydaje się zwolennikom starej szkoły wska­
zywanie głośno na to, że wojna światowa z całą 
potęgą obwieszcza konieczność wyzbycia się 
ciasnego samolubstwa narodów e- 
g o, że wspólnota narodowościowa z calem swem 
znaczeniem moralnem i społeczno-wychowaw- 
czem jest czemś częśclowem wobec zbliża- 
jącejsię epoki kultury europej­
skiej, którą musimy urabiać każdą myślą i ka- 
żdem słowem. Ci zaś, co obecnie miną zarozu­
miałą i denuncyacyą sprzeciwiają się temu no­
wemu prądowi niemieckiemu, który zarazem jest 
najstarszym i najlepszym prądem niemieckim, 
najbardziej wszechniemieckim prądem, ci będą 
przez pokolenia przyszłe dotkliwie osądzeni.«

Z całą siłą piętnuje potem profesor fałsze i 
przekręcanią, jakich prasa narodowa niemiecka 
dopuściła się względem niego. Świadczy to o 
upadku moralnym tej prasy, która nie oszczę­
dziła profesorowi obelg, wymysłów i oszczerstw. 
Z tego też obozu otrzymał Foerster następującą 
depeszę z Wiesbadenu: »Jest pan największym 
potworem w Monachium!« Z tego też źródła za­
pewne pochodzi list, jaki profesor otrzymał w 
dzień wykładu. »Ile pieniędzy francuskich i an­
gielskich otrzymałeś, łotrze?«

Natomiast z rowów strzeleckich otrzymał 
Foerster jak najżywsze objawy sympatyi. Pe­
wien oficer niemiecki pisze do prof. Foerstera: 
»Tak jest, wszędzie powinni podnieść się mężo­
wie i wołać, że Europa nie wydobędzie się z 
obłędu, a^nim nie naucžv się od nowa myśleć, 
zanim nie zdobędzie się na otwartą krytykę. Co 
było dokonane fałszywie w Europie, iż ta nie­
obliczalna krzywda ludzkości mogła się zjawić?« 
Pewien starszy nauczyciel, znajdujący się w po­
lu jako oficer od pierwszego dnia wojny, pisze 
do prof. Foerstera: »Otrzymałem we Flandryi 
żelazny krzyż pierwszej klasy. Cieszy mnie to 
niezmiernie teraz właśnie, gdyż nikt nie będzie 
miał prawa zarzucić mi braku patryotyzmu, gdy 
dam wyraz mej woli ku odnowieniu ideałów 
kultury międzynarodowej po wojnie.« »Że takie 
oświadczenia przychodzą właśnie z frontu, jest 
to zrozumiałe — mówił profesor, odczytawszy 
ten list — ponieważ, jakie zrozumiałe zxiaczeme 
miałyby te cierpienia straszliwe, gdyby nie mo­
żna było sobie powiedzieć i ślubować, że wyj­
dzie z nich świat oczyszczony, nowa Europa, 
gdzie nie oędzie możliwy już powrót tych okro­
pności. Ale ten nowy porządek rzeczy nie spa- 
dnie nam z nieba, musimy jego atmosferę przy­
gotować już dzisiaj przez własne wewnętrzne 
oczyszczenie i podniesienie.« Tę atmosferę trze­

Zhiiölace sij zmiany w BOQlgöacli . '
W Niemczech, podobnie jak w innych kra­

jach, zaczynają się budzić świeże prądy, niby 
podmuchy nowej ery, innych poglądów, przeciw­
stawiających się tym, co sprowadziły katastro­
fę światową. Prawo pięści i potęga materyah- 
zmn, jako wytyczi e polityki i jedyne motywy, 
żarłoczność i zachłanność, nie pozwalająca żyć 
obok siebie innym narodom — zaczynają ban­
krutować. Pierwiastki łączące ludzkość zaczy­
nają nabierać ceny, historyczne »ausrotten« 
zaczynają podlegać krytyce. Cały szereg ob­
jawów drobniejszych świadczy o budzeniu się 
dawnego idealizmu niemieckiego, który wydał 
Kanta, Schillera i Goethego, oraz rek 1848. Wy­
datniejszym objawem tego ruchu był artykuł 
profesora Fr. Foerstera, wykładającego na uni­
wersytecie w Monachium. Artykuł zwraca się 
przeciwko tradycyom bismarkowskim i wzywa 
do odnowienia ideałów humanitarnych, obowią­
zujących całą ludzkość. Artykuł Foerstera spo­
tkał się z protestem kolegów fakultetu filozo­
ficznego na uniwersytecie. Profesor nie dał je­
dnak za wygraną i dnia 19. czerwca zwrócił się 
do swoich słuchaczy z przemową, w której swo­
je stanowisko wyjaśnia przed studentami. Z te­
go znamiennego przemówienia podajemy najwa­
żniejsze wyjątki:

i peryskop, czy też odpłynęła. Donoszą, że okrę­
ty wojenne sprzymierzonych zarzuciły w "J1~ 
głości 50 mil przed portem sieci.

» Siły mocarstw centralnych.
»Russkij Inwalid«, urzędowy organ 

rosyjskiej, publikuje pod datą 28. czerwca 
puszczalne cyfry wojsk niemieckich i austro- 
węgierskich.

I tak według niego mają Niemcy na froncie 
zachodnim 2 miliony żołnierzy, na froncie ro­
syjskim 9Û0.000, na Bałkanie 50.0u0. W rezer­
wie liniowej, pozostającej do dyspozycyi w ka­
żdej chwili, 400.000. W garnizonach, etapach i 
wracających ze szpitali 2 miliony. Ogółem, roz­
porządzają Niemcy armią, wynoszącą 6 milio­
nów 350.000.

Co do Austryi, to ma mieć ona 800.000 na 
froncie rosyjskim, 800.000 na froncie włoskim, 
zaś 100.000 na Bałkanie. Rezerwy liniowej — 
zdaniem »Russkiego Inwalida« — Austrya nie 
posiada, w fortecach, garnizonach i etapach ma 
500.000. Ćwiczących zaś w koszarach i ozdro­
wieńców jeden milion ludzi. Razem 3 miliony 
200 tysięcy ludzi. W rachunek ten nie wchodzą 
jeszcze straty, które Austrya poniosła w obe­
cnej ofenzywie rosyjskiej.

Anglia gwałci państwa neutralne.
Obecnie Anglia zdecydowała się na akt 

niesłychanej brutalności: na wstrzymanie wszel­
kiego dowozu także do państw neutralnych, o 
ile nie dadzą gwarancyi, że uniemożliwią wszel­
ki wywóz do Austryi i Niemiec. Państwa neu­
tralne znalazły się więc w strasznem położeniu. 
Już i bez tego nowego zarządzenia położenie 
było dla nich arcytrudne. IX^ysokie ceny, ofiaro­
wane przez handel państw centralnych, nęciły 
eksporterów’, we własnym kraju więc powsta­
wał brak i w następstwie konsument w pań­
stwie neutralnem płacić musiał za żywność ce­
ny niemal tak wysokie, jak w państwach woju­
jących. Wzbogacały się bardzo nieliczne jedno­
stki, a cały ogół cierpiał. W Rumunii na tern tle 
przyszło już nawet do poważnych rozruchów, 
szczególnie w Gałaczu i Brajle.

Dziś jednak państwom neutralnym na 
oczach staje wręcz widmo głodu. Mogłyb’ , ule­
gając naciskowi angielskiemu, i zamknąć wy­
wóz i zrzuciwszy z serca pychę, poddać się kon­
troli angielskiej; wtedy na własne potrzeby mia­
łyby wszystkiego pod dostatkiem, jednak jest 
wielkie — ale. Oto co do bardzo ważnych arty­
kułów zależą te państwa znów od Niemiec i jak 
czwórporozumienie z jednej, tak Niemcy z dru­
giej strony grożą odwetem. Szwajcarya n. p. nie 
może bezwarunkowo obejść się bez niemieckie­
go węgla i żelaza. Niemcy zaś oświadczyły już 
wyraźnie, że w razie uległości wobec czwórpo- 
rozun ienia dowóz wstrzymają.

V idzimy więc, że obok ofenzywy czwórpo- 
rozumienia zanosi się na równie zażartą ofen- 
zywę gospodarczą.

Stąpienie Sazonowa. — Zmiany w rosyjskiem 
ministerstwie.

. Petrogród, 23. lipca. Prezydent ministrów i 
pister spraw wewnętrznych Stürmer zo- 
słał zamianowany ministrem spraw zagrani- 
Czaych, zatrzymując przewodnictwo w radzie 
^'Nstrów. Minister sprawiedliwości C h w o- 
s l o w został zamianowany ministrem spraw 
^Wnętrznych a były minister sprawiedliwości 

,a karów został ponownie ministrem spra- 
^•edliwości. Ministrowi spraw zagranicznych 
.a z o n o w i pozwolono ustąpić ze względu na 
y stan jego zdrowia.

W piśmie, wystosowanem do Sazonowa, 
Pednosi car Mikołaj gorliwość, z jaką minister 
Wypełniał wskazówki jego, kierowane poczu­
łem sprawiedliwości i względem na honor oj- 
CzYzny. Car ubolewa, że stan zdrowia ministra 
2niUsza go do dymisyi.

Warszawska Rada miejska.
Warszawa, 24. lipca. Wczoraj odbyło się tu 

Hr°czyste otwarcie pierwszego posiedzenia Ra- 
X miejskiej, wybranej na podstawie ordynacyi 

pleiskiej, nadanej przez władze niemieckie. 
. rezydent miasta książę Lubomirski wyraził 
"i’.'*5 radość, iż sala ratuszowa, niedawna sie- 
łba rosyjskiej policyi, oddaną została znowu 

sWym prawym właścicielom. Będziemy bronili 
^zachwianie interesów Warszawy i pracowali 
7® rozwojem Warszawy. Przewodniczący Ra­

ił miejskiej dr. Brudziński zaznaczył, że pa- 
«’Çtny ten dzień będzie ogromnego znaczenia 
i. a Przyszłej historyi Polski. Wynika to także z 
lstów i adresów, które do Rady miejskiej z li­
tych polskich miejscowości i od różnych to- 

arzystw nadeszły.

Lloyd George o walkach z Niemcami.
p. Londyn, 25. lipca. W Izbie gmin oświadczył 
^«rchill, że Asquith w swej mowie nie zdał 
»Prawy z sytuacyi wojskowej. Minister .wojny 
xi.°yd George zauważył, że jest rzeczą niemo- 

ogłaszanie w czasie trwunia bitwy szcze- 
~o>ów wojskowych, które jednakże są korzy- 
1 .tle- Osiągnięte postępy przeszły nawet ocze- 
n. wrrią angielskich generałów. — Nowe armie 
I y'vatelskie wypierają potężnego nieprzyjacie- 
JS który wszystkie swoje duchowe siły przez 

dwóch wieków poświęcił wiedzy wojennej.
yną troską Anglii było przeświadczenie, że 
goletnie wyszkolenie i przygotowanie u wiel- 

mocarstwa militarnego niepodobna bę- 
Przezwyciężyć. Angielscy żołnierze oka- 

ca * jednakże, że tak nie jest i że angielska zrę- 
^ość w wyszukiwaniu źródeł pomocniczych, 

dzież ruchliwość umysłowa zdołała w przecią- 
‘ kilku miesięcy wydrzeć zwycięstwo przeci- 

^kowi, który w swoim czasie uchodził za nie- 
yciężonego.

Wydatki wojenne Anglii.
Ą Londyn, 25. lipca. W Izbie gmin zażądał 
U^łuith uchwalenia kredytu w wysokości 450 
^uonów funtów (1 funt równa się 25 K), tak, że 
gn,eCn’e doszły kredyty wojenne Anglii, zacią- 

od początku wojny, do wysokości 2832 
k1,0now funtów. Asquith oświadczył, że zwię- 
j °ie się codziennych wydatków wojennych 
d0 Sl,lnY 5,050.000 funtów za czas od 25. maja 

czerwca wytłómaczyć należy istotnem 
lą^kszeniem się potrzeb armii i floty i wyda' 
nJ* na amunicyę. Wydatki na armię osiągnęły 
jej Yższy punkt w listopadzie, zwiększą się 
n &akże w lipcu i odtąd będą się utrzymywały 
Zm' wysokim stopniu, o ile nie zajdą wielkie 

lany vv polityce.
Pr

lVbycie drugíej niemieckiej łodzi podwodnej 
do Ameryki.

Nagłe zniknięcie »Deutschland«.
sZc Berlin, 24. lipca. »Lokalanzeiger« zamie- 
gza niepotwierdzone dotychczas doniesienie 

re/Se^er Nachrichten« z Londynu, według któ- 
NqJ do portu Long-Island-Sund, na wschód od 
\voj e6° Jorku, zawinęła druga niemiecka poo-

.Ja łódź handlowa. Druga łódź podwodna 
éj-jj uie się na kotwicy w doku portowym w 

ßcbourt. Równocześnie donosi »Lokalanzei- 
go r z Wagi: »Daily Chronicie« donosi z Nowe- 
Zjjil °rku pod datą 20. lipca; Z brzaskiem dnia 
żna nagle »Deutschland«. Z brzegu nie mo­

hylo skonstatować, czy łódź zniżyła maszty

7049^4
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ba przygotować przez zmianę tonu wojennych 
oskarżeń, przez uczciwą krytykę własnych błę­
dów. Naiwnością jest myśleć, że wojna będzie 
trwała do godziny 7. dziesięć minut wieczorem, 
a pokój rozpocznie się o godzinie 7. minut 11. 
Na pokój trzeba zasłużyć! Żadna wielka waśń na 
ziemi nie może być zakończona, zanim każdy z 
walczących nie zada sobie pytania: »O i 1 e i ty 
zgrzeszyłeś przeciwko zasadzie 
pokoju między ludźmi?«

Przemówienie prof. Foerstera zostało przy­
jęte demonstracyjnymi oklaskami młodzieży. 
Kulturalna propaganda w Niemczech rozszerza 
się coraz bardziej i zyskuje zwolenników. Zwra­
cać na nią uwagę warto, gdyż jest to prąd z na­
tury rzeczy swej przyjazny nam, Polakom.

(»Gazeta Polska«.) 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okolicw.
Odznaczenia. Cesarz udzielił byłemu c. k. 

staroście cieszyńskiemu dr. Wiktorowi Stro- 
mengerowi z okazyi przejścia w stały stan spo­
czynku tytuł radcy rządu krajowego z uwolnie­
niem od taksy. — Starszy zarządca pocztowy 
Antoni Gross w Cieszynie na dworcu otrzymał 
w uznaniu zasług, położonych przez gorliwą 
służbę w czasie wojny, złoty krzyż zasługi z ko­
roną na wstążce medalu waleczności.

Prymicye. W niedzielę, dnia 16. b. m. od­
prawił w Boguminie-mieście swoje prymicye ks. 
Józef Mżyk, syn miejscowego obywatela p. 
Wiktora Mżyka. Kazanie prymicyjne wypowie­
dział ks. Józef Skudrzyk, wikary w Rychwał- 
dzie. W tę samą niedzielę odprawił pierwszą 
mszę św. w kościele frysztackim ks. Kwiczała, 
kazanie prymicyjne wygłosił ks. dr. Ludwik 
Wrzoł, profesor z Widnawy. — Dnia 19. b. m. 
przystąpił we Frýdku w kościele Maryańskim 
po raz pierwszy do ołtarza ks. Paschalis Leger­
ski, Bernardyn ze Lwowa, syn nauczyciela miej­
scowego p. Jana Legerskiego. Kaznodzieją pry­
micyjnym był ks. Jan Tagliaferro, proboszcz z 
Michałkowie, który też przemawiał na prymi- 
cyach ks. Birowskiego w Pietwałdzie w niedzie­
lę, dnia 16. b. m.

Odpust Porcyunkuli. Jak rok rocznie, od­
będzie się w kościółku SS. Elżbietanek odpust 
»Porcyunkuli« w następującym porządku: We 
wtorek, dnia 1. sierpnia o godz. 4. uroczyste 
Nieszpory, potem kazanie polskie, o godz. 7. 
wieczorem Litania Loretańska niemiecka, po­
tem procesya około klasztoru, potem Litania 
polska i błogosławieństwo Najśw. Sakramentu. 
W środę, dnia 2. sierpnia: pierwsza msza św. o 
godz. 5., druga o godz. 6., trzecia o godz. 7,, 
czwarta o godz. 8. z wystawieniem Najśw, Sa­
kramentu, po niej kazanie niemieckie, O godz. 
*411. kazanie polskie, o godz. 11. Wielkie Na­
bożeństwo, potem procesya. Po procesyi papie­
skie błogosławieństwo dla Tercyarzy. Po połu­
dniu o godz. 4. nieszpory polskie i przemowa dla 
Tercyarzy i absolucya generalna. O godz. 7. Li­
tania Loretańska niemiecka i błogosławieństwo 
Najśw. Sakr, i zakończenie nabożeństwa. — 
Konwent Elżbietanek w Cieszynie, 

Walne zgromadzenie »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku« 
odbędzie się w sobotę, dnia 29. lipca o godz. 2. 
po południu w Sekretaryacie katolickim w Cie­
szynie (Stary Targ nr. 4, II. piętro). Porządek 
dzienny: 1, Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekre­
tarza z całorocznej działalności towarzystwa. 
3. Sprawozdanie skarbnika. 4. Wniosek komisyi 
rewizyjnej. 5, Wnioski i życzenia. Członków 
uprasza się o pewne przybycie, — Ks. Tomasz 
Dudek, prezes; ks. Rud. Tománek, sekretarz.

Zakaz dołączania przedmiotów zapalnych 
do przesyłek polowych. Kilkakrotnie wybuchły 
już we wozach kolejowych, służących do prze­
wozu przesyłek polowych, pożary, których ofia­
rą padała znaczna część a często wszystkie 
przesyłki. Przyczyną tych klęsk, wydarzających 
się w ostatnich czasach dziwnie często, jest, jak 
się przekonano, dołączanie mimo zakazu do po­
lowych wzorków towarowych i paczek przed­
miotów łatwo zapalnych, a przedewszystkiem 
zapałek. Zwraca się więc ponownie uwagę na 
ten zakaz, craz na okoliczność, że polecono 
urzędom pocztowym, aby badały dokładnie za­
wartość wzorków towarowych i czyniły wyda­
tny użytek z przysługującego im prawa otwie­
rania paczek polowych celem stwierdzenia za­
wartości tychże. Na wypadek wykrycia tego 

rodzaju zakazanych dokładek zarządzi się do­
niesienie karne przeciw wysyłającym a oprócz 
tego ściągnie się z nich przewidzianą dla podo­
bnych wypadków grzywnę konwencyonalną we 
wysokości 50 K.

Karty kawowe. Te strony, które dotychczas 
nie odebrały jeszcze kart na kawę, mogą ode­
brać je w miejskiej komisyi chlebowej, w ratu­
szu, Ii, p,, drzwi 12 w czasie godzin urzędowych, 
codziennie od 9.—12. i od 3.—6.

W sprawie oddawania przedmiotów meta­
lowych, o czem obszernie donosi urzędowe ob­
wieszczenie, umieszczone także w naszem pi­
śmie w dzisiejszym numerze, należy zwrócić je­
szcze szczególniejszą uwagę na przedmioty, ma­
jące wartość artystyczną lub historyczną. Przed­
mioty te mogą być uwolnione od oddawania, 
należy je tylko zgłosić przed komisyą odbiorczą, 
która w razie uznania da urzędowe poświadcze­
nie. Właściciele takich metalowych przedmio­
tów pamiątkowych mogą jednak przed termi­
nem oddania zgłosić je i dać sobie je zatwierdzić 
jako takie przez urzędowe organa fachowe c. k. 
urzędu dla pomników państwowych (Staats- 
denkmalamt), którymi dla Śląska są: dyrektor 
muzeum cesarza Franciszka Józefa dla sztuki 
i przemysłu dr. Edmund Braun w Opawie i rad­
ca rządowy Eryk Kolbenheyer, c. k. emer, dy­
rektor państwowej szkoły przemysłowej w Biel­
sku. Polityczne władze I. instancyi mogą na żą­
danie dać każdemu właścicielowi takich przed­
miotów osobne formularze, które po wypełnie­
niu można dać potwierdzić wyżej wymienionym 
organom.

Odkomenderowy wanie robotniczych od­
działów na żniwa. Celem poparcia prac przy 
żniwach w Austryi wydała instaneya ministe- 
ryalna pewne uzupełnienia co do ogłoszonych 
już postanowień w sprawie wysyłania wojsko­
wych oddziałów robotniczych na prace żniwne. 
Najważniejsze opiewają: Robotnicy rolni 
(więc nie samodzielni rolnicy lub właściciele 
małych gruntów, jak również ich synowie) au­
striackiej państwowości w przyszłości nie będą 
otrzymywali z zasady urlopu, lecz przydzieli się 
ich do wojskowych oddziałów robotniczych. 
Utworzono następnie osobne oddziały robotni­
cze do młócenia (Druscharbeitspartien), które 
albo już są wyćwiczone w obchodzeniu się przy 
maszynach młocaiskich, albo też w ciągu przy­
dzielenia do robót żniwnych mogą sobie przy­
swoić potrzebne w tym względzie wiadomości. 
W ten sposób będzie można jeden i ten sam od­
dział u jednego właściciela użyć do sprzętu zbo­
ża i do młócenia.

Zabójstwo i samobójstwo Ślązaka, Dnia 24. 
b. m. o godz. 12. w południe w domu przy ulicy 
Lubelskiej 1. 5, na Krowodrzy w Krakowie za­
strzelił swą 20-letrią żonę, Annę, dwoma wy­
strzałami z rewolweru 25-letni Franciszek Ha­
lama, starszy żołnierz drugiego pułku artyleryi 
fortecznej. Po dokonaniu zabójstwa Halama 
dwukrotnie strzelił do siebie, raniąc się w pier­
si. Według dochodzeń policyjnych, przeprowa­
dzonych przez ofieyała tamtejszego komisarya- 
tu p. Krajewskiego, Halama urodził się w Dą­
browie na Śląsku austryackim; ożenił się we 
wrześniu zeszłego roku i żył z żoną zgodnie. Od
12. b. m. był na urlopie i stał w koszarach na 
Łysej Górze. Halamowa mieszkała przy rodzi­
cach i pracowała w szwalni wojskowej. Według 
zeznań świadków, Halama przyszedł na obiad i 
niespodzianie wystrzelił do żony, która, otrzy­
mawszy strzał w szyję i w serce, wkrótce zmar­
ła. Wezwany lekarz Pogotowia, opatrzywszy 
Halamę, odwiózł go w stanie beznadziejnym do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny, 
gdzie wkrótce zmarł. Zwłoki zaś Halamowej 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej. Po­
wodem rozpaczliwego kroku było podobno wiel­
kie przywiązanie Halamy do żony i trudne wa­
runki, w jakich znajdował się od pewnego czasu.

Przyłapanie oszustki. Jeden z cieszyńskich 
agentów policyjnych przyłapał w mieście 30- 
letnią Maryę Cichą, pochodzącą z Ustronia, a 
poszukiwaną przez sąd w Skoczowie z powodu 
oszustwa. Była ona już kilka razy karana za 
kradzież i oszustwo.

Z Sali sądowej. (O czarownic ę«.) Wy- 
dawaćby się mogło, że w 20. wieku niemoźli- 
wem jest, by można kogoś posądzać o przymio­
ty »czarownicy«, przeczy temu jednak następu­
jący wypadek, jaki znalazł swe echo w sali są­
dowej, Mianowicie chałupniczka Marya Fójcik 
w Oldrzychowicach wniosła do sądu powiato­
wego w Jabłonkowie skargę przeciw Janowi

Rozmaitości* . r
Dobre żona! »Slovenské Lidové N°v* 0. 

donoszą: Pewien urząd otrzymał od żony P°f^e' 
li taka, obowiązanego do stawienia się do 
glądu, następujące pismo: Żądam od was< 
mój mąż, gdy przyjdzie do przeglądu, by* z -e$l 
wzięty na wojnę. Nie ma co robić, a zdroWV 
jako rzepa. Dotąd nie był uznany za zd° nr2e' 
bo ma krwawice na nogach, ale to mu nie 
szkadza. Życzyłby sobie iść na wojnę, ®*e 
wia się, że go nie uznają za zdolnego. j. & 
ani halerza pomocy, byleby go tylko 
wojnę. Ja się sama wyżywię, niech sobie .eSt 
precz. Jest zdrowy, niczego mu nie brakuj6' 
zupełnie zdrowy i dość silny. gcr

Drobnostkowa demcnstracya. Miasto 
lin w Ontario w Ameryce, liczące 16.00'-' 
szkańców, którego obywatele są przeW®^ z 
parodowości angielskiej, nie byli zadoW® e^jy, 
dotychczasowej nazwy miasta. Uchwali“ 
aby nazwę Berlin przemienić na «W

Zajęcie majątku dezertera. C. k. są nr° 
wy karny w Krakowie po wysłuchaniu c'A 
kuratora państwa na wniosek sądu c. k. k

* h 0 Szromkowi, chałupnikowi w Oldrzychowicacn 
obrazę honoru, ponieważ wyraził się on prze, 
jej mężem, jakoby ona »chodziła nago po 
lach jak czarownica«. Sąd uznał wyrażenie 
za obrazę honoru i skazał Szromka na 3 . 
aresztu, obostrzonego 6-godzinną ciemnicą- 
wołanie, wniesione przez oskarżonego, sefl 
apelacyjny odrzucił jako nieuzasadnione i z8 
twierdził wyrok I. instancyi.

— (Uwalniający wyrok w sP1^ 
wie podbijania cen.) Sąd powiatowy 
Cieszynie skazał 24-letnią Reginę Lipkową, 
łupniczkę w Nieborach, na 70 K grzywny z ? 
wodu podbijania cen, ponieważ sprzedała ® 
jakiemu Wećhsbergowi 1 q siana (koniczyny) 
30 K, chociaż ustanowiona cena najwyższa 
nosiła 20 K. Przeciwko temu wyrokowi 
rekurs zarówno publiczny oskarżyciel, ly 
oskarżona. Senat apelacyjny po przeprowadź 
nej rozprawie oskarżoną uwolnił od winy 1 jC 
ry. Lipkowa tłómaczyła się tern, że siana ■ 
chciała wcale sprzedać i że Wechsberg sa®1 J 
taką cenę podał i koniecznie domagał się sPf£., 
dąży siana, na co też po dłuższej namowie 
tecznie zgodziła się. To tłómaczenie się ° ęj 
żonej potwierdzili również świadkowie. . 
więc na tej podstawie uwolnił ją, ponieważ 
jej działaniu nie można dopatrzyć się faktu P° 
bijania cen, zwłaszcza że ustawa przewid®’' 
aby Sprzedawca sam żądał nadmiernej

Zarząd Seminaryum gospodarczego w Sn • 
kowie rozpoczyna kurs gospodarstwa dom°'^ 
go i wiejskiego, t. j. naukę kuchni, mlecz®1 
piekarni, obory, pralni, prasowalni, 
czyzny, szycia bielizny, naprawek etc. z u11! a 
5. września r. b. Wpisy, przez wnoszenie pod 
przyjmuje Zarząd Seminaryum, Lwów-S® ť 
ków tylko do 1. sierpnia r. b. , :e.

Na »Internat im. błog. Melchiora Gro 
ckiego« złożyli: ks. Józef Szymeczek, c. k’ y. 
rat połowy 50 K; p. Franciszek Lankocz W ■ 
kach 10 K, zamiast życzeń z okazyi PrVin,e]{ 
ks. Kwiczali z Kaczyc; ś. p. Dyonizy JenacZ 
w Pietwałdzie (legat) 89 K 36 h; ks. 
Gwóźdź, proboszcz w G, Łomnej 5 K. Za d® 
serdecznie dziękuje, upraszając o dalszą )®s 
wą pamięć — Wydział »Opieki«. zli

Na biedne sieroty po poległym żołni61fZ 
31. pułku obrony krajowej nadesłał p. Kazi®11 
Międzybrodzki, poczta połowa 52 — 4

Z Bielska. Andrzéj Helwig, plutonowy z 
darmeryi polnej, trafiony został d. 24, b. ź®; J 
pobliżu koszar kawaleryi przez piorun i z» [e< 
na miejscu. Był żonaty i pozostawił czworo 
zaopatrzonych dzieci. <|ř-

Z Dąbrowej, Dnia 23. b. m. zmarła ś. P‘ 
lena Szeferowa, żona inżyniera i dyrck 
szkoły górniczej po krótkich, lecz ciężkich C1 
pieniaćh w szpitalu orłowskim po przebył®) 
racyi. W środę pochowaną została na cment® . 
dąbrowskim przy licznym udziale publiez®0.^

Z Ustronia. Tutejsza grupa Polskiego^' j 
zku niewiast katolickich, chcąc uczcić 25' 
jubileusz kapłański tutejszego proboszcza e 
Józefa Kupki, który naszą organizacyę za Jjit- 
dzielnie popierał, przesłała na ręce Prz®*uafy* 
czącej Głównego Zarządu p. rejentowej M 
Dyboskiej w Cieszynie kwotę 17 K do jej ®V K# 
zycyi na jakiś cel humanitarny, który pani fC1 
tewa po powrocie z kąpiel oznaczy.
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Mówią, że

miedzi i niklu.

Obwieszczenie
J 
byczące oddawania sprzętów metalowych.

A)
Ifi podstawie rozporządzenia ministerstwa z dnia 
ły" '?erWca 1916, dz. u. p. nr. 181, zarządza się, w poro- 
<*niu z c. i k. ministerstwem wojny i z c. k. minister­
ii^111 handlu, w myśl wskazówki wydanej przez c. k. 

lsterstwo obrony krajowej:
I.

lsterstwo obrony

j> 
r*cdinioty mające być oddane z miedzi, mieszaniny 

miedzi i niklu.
Należy oddać:

Naczynia kuchenne (kotły do gotowania, wygo­
do ’j'ania i zamrażania, garnki, panwie, konwie, formy 
Mlo^ypiekania) i zwykłe sprzęty stołowe (oziębiacze, 
îç oi^k*' czarki, filiżanki, lichtarze i t. ’p.) z miedzi (tak- 
Mof c*^gnięte cyną lub innymi metalami). Pod sprzętami 

tyymi nie należy rozumieć noża, widelca i łyżki.
>tow2- Oznaczone pod 1. naczynia i sprzęty (z wyjątkiem 
Siei-L?r6w pasamonniczych«, jak wazy, czajniki, sitka, so- 

*1 salaterki i t. p.) z czystego niklu.
' Sprzęty kuchenne (jak moździerze, tłuczki do 

Sjan,erzy. kotły do bicia piany, zwykłe lichtarze — z 
lią, lichtarzy blaszanych — żelazka do prasowa- 

’ *żanki i t. p.) z mosiądzu.
»a Kotły do prania, kotły u ognisk, zwykłe zbiorniki 

oraz wanny do kąpieli z miedzi (także obcią- 
- cyną lub innymi metalami).

?°siaj Kotły do wygotowywania owoców z miedzi lub 
Zu> o ile się ich nie używa w przedsiębiorstwach 

”*nych.
P^ze(j • Zwykłe ogniska i paleniska i zwykłe podkładki 

Piece z miedzi, mosiądzu, bronzu, tombaku.
y " Ciężarki mosiężne o wadze poszczególnej sztuki 
’ kg w zwyż.

13. dywizyi piechoty obrony krajowej z 3. 
Kwietnia 1916 r. postanowił zarządzić zajęcie 
ruchomego i nieruchomego w Austryi położo- 
neÊ° majątku Pawła Sztelmy, rodem z Podolan, 
godzonego w roku 1879, religii rzym.-katol., 
2onatego, rolnika, pospolitaka 1. pułku piechoty 
°břony krajowej, a w szczególności parceli, obej- 
*ującej 17 morgów pola z zabudowaniami go- 
®P°darczemi w Podolanach, pow. Krosno, poło­
żonej, celem zabezpieczenia roszczeń państwa 

do zwrotu szkody i to zarówno szkody zrzą- 
z°nej czynem zbrodniczym bezpośrednio i po- 

Srednio, jak i zadośćuczynienia za naruszenie 
Prawa. Przeciw Pawłowi Sztelmie wdrożył c. i 
»• sąd komendy 13. dywizyi piechoty obrony 
jajowej postępowanie karne z powodu zbrodni 
ęzercyi do nieprzyjaciela. W toku postępowa- 

^eëo stwierdzone zostało, że Sztelma zbiegł 
12. grudnia 1915 roku ze swoicn szeregów 

1,0 nieprzyjaciela.
Język węgierski został dopuszczony w ko- 

J^spondencyi prywatnej z okupowaną przez 
garnców Kongresówką; polski natomiast jest 
?dal zakazany. Wznowiono raz jeszcze stara- 

o zniesienie tego zakazu.
. Nazwy ulic w Tomaszowie Rawskim, Ło- 

^czu, Strykowie, Pabianicach, Zgierzu, Łodzi 
Y innych miastach zostały obecnie całkowicie 
niemczone. Nazwy niemieckie są wprowadzo- 

>e do dokumentów urzędowych; ponieważ (w 
°dzi n. p.) magistrat, sąd, poczta, polieya i inne 

j/zędy urzędują po niemiecku, równa się to cał- 
°witemu usunięciu polskich nazw ulic z doku­

mentów urzędowych i zepchnięciu tych nazw na 
rilfcorzędne, prywatne miejsce. Mówią, że

*?zWy ulic w mieście Łodzi n. p. były kiedyś 
Jemieckie i że dopiero później uległy spol- 
fezeniu. Chodzi więc im tu niejako o »akt 
Prawiedliwości«. Otóż wszelkie dochodzenia 
^hiwalne (obok tradycyi ustnej) zgodnie 

lJvierdzają, że w Łodzi n. p. wszystkie nazwy 
samego początku były polskie.

j- (Przy zanieczyszczeniu skóry) twarzy, głowy i cia- 
Przy bolach i swędzeniu, przy nadmiernem poceniu 
lub nadmiernej wrażliwości na zimno, konieczną jest 

domieszać do wody do mycia dodatek antysepty- 
desynfekcyonujący, który czynności skóry uła- 

V,la- Jako taki cieszy się wielkiem wzięciem Fellera 
,Ęinny- uśmierzający ból fluid z esencyi roślin z marką 
i Za-fluid«. Z wodą zmieszany działa on, bez nacierań 
pasaży, chłodzące i orzeźwiająco. Usuwa szybko nie- 
^ystości skóry i niszczy zarodki chorobotwórcze, uwal- 

od swędzenia i nadmiernych potów. Przez działanie 
1eL,C' Które ożywia krążenie krwi, przynosi on do tka- 

sKórnych nowe życie, tak że skóra staje się znowu 
miękką i różową, jak to zdrowa skóra ma wy- 

?ć- Fellera »Elza-fluidu« należy tedy w każdej ro- 
IfQ1?6 używać. 12 flaszek kosztuje wszędzie franko tyl- 

_ K. Jedynie prawdziwy należy zamówić tylko u ap- 
arza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroa- 

Radzimy mieć zawsze w zapasie znakomity ten śro- 
K Łoniowy, gdyż przy pielęgnacyi ciała znajduje 

v,®Zechstronne użycie. Jako znakomity środek żołądko- 
FZ^Z Skarży wypróbowany polecamy łagodnie prze- 

łJ.K?CZaiące pifiutki rumbarbarowe z marką »Elza-pi-
• 6 pudełek 4 K 40 h franko. (su)

8. Zwykłe karnisze (rury) i pręty do firanek, pręty 
do dywanów, ich przytrzymywacze i ochraniacze (rury) 
z mosiądzu, jeśli się je łatwo odejmuje i jeśli nie posiadają 
żadnej lub tylko łatwo dającą się odjąć wkładkę.

Bliższe postanowienia i wyjątki znajdują się pod
III. i IV.

II.
Osoby obowiązane do oddawania.

Przedmioty kruszcowe, wymienione pod I., mają 
oddać:

1. Producenci i handlarze, którzy oznaczone przed­
mioty wyrabiają lub sprzedają;

2. gospodarstwa domowe;
3. właściciele domów;
4. właściciele przemysłów gospodnich i szynkar­

skich, piekarń i cukierń;
5. związki, klasztory, szpitale, sanatorya, domy dla 

uzdrowieńców, zakłady kąpielowe, naukowe i wycho­
wawcze, jadłodajnie i inne zakłady;

6. Każdy, kto posiada przedmioty oznaczone w I. 
pod 6, 7 i 8 lub przechowuje, odnośnie do tych przed­
miotów;

7. każdy, kto przechowuje przedmioty oznaczone 
pod I. dla osoby obowiązanej do oddawania.

III.
Wymiar obowiązku oddawania.

1. Producenci i handlarze mają ze swych zapasów 
składowych, o ile uwzględnia się przedmioty wspomnia­
nego pod I. punkt 1 do 8 rodzaju, oddać jedną trzecią, 
względnie połowę, a mianowicie:

a) jedną trzecią w tym wypadku, gdy już według 
rozporządzenia ministerstwa z dnia 29. grudnia 1915, dz. 
u. p. nr. 401, mieli oddać jedną trzecią składowych zapa­
sów przedmiotów kruszcowych;

b) połowę wtedy, gdy tego wypadku nie było.
2. Reszta osób obowiązanych do oddawania (II. 

punkt 2 do 7) ma w zasadzie oddać wszystkie przedmioty 
kruszcowe.

W razie twierdzenia, że przedmiot jest stanowczo 
niezbędny, rozstrzyga tę sprawę w myśl § 7, ustęp 3, roz­
porządzenia ministerstwa z dnia 23. września 1915, dz. 
u. p. nr. 283, w każdym poszczególnym wypadku odnośna 
komisya odbiorcza z uwzględnieniem możliwości spra­
wienia sobie przedmiotów zastępczych z innych materya- 
lów sporządzonych.

Komisya ustanawia w razie potrzeby stosowny ter­
min dla sprawienia sobie przedmiotów zastępnych, oraz 
termin późniejszego oddania.

W razie chwilowego lub zupełnego pozostawienia 
przedmiotu posiadaczowi ze względu na niezbędność lub 
celem sprawienia sobie przedmiotu zastępczego, lub w 
razie oddania go z powrotem przez komisyę odbiorczą 
jako niepodlegającego obowiązkowi oddania, otrzyma po­
siadacz potwierdzenie, odnośny fakt stwierdzające.

IV.
Przedmioty uwolnione od oddawania.

1. Przedmioty z innego maleryału, jedynie miedzią, 
mosiądzem, bronzem, tombakiem lub niklem obciągnięte 
lub blaszką wykładane.

2. Kotły z miedzi lub mosiądzu, do wygotowywania 
owoców lub jarzyn, stojące w użytku przedsiębiorstw fa­
brycznych lub szkół fachowych.

3. Ciężarki kuchenne, samowary na herbatę, tak 
zwane wiedeńskie maszyny kawowe, elektryczne aparaty 
do gotowania, kotły manometrowe w kuchniach, bębny 
do prania.

4. Kotły u ognisk, w tym wypadku, gdy przez ich 
usunięcie użycie ogniska staje się niemożliwem, bez 
względu na sporządzenie gorącej wody.

5. Zwykle karnisze (rury) i pręty do firanek, z wy­
jątkiem należących do zapasów składowych, producen­
tów i handlarzy, bez względu na to, gdzie składy te się 
znajdują.

6. Przybory apteczne.
7. Przedmioty o specyalnej wartości artystycznej lub 

historycznej.
Przedmioty wymienione pod punktem 7 należy je­

dnakże przedłożyć komisyi odbiorczej celem rozstrzy­
gnięcia w sprawie obowiązku oddania; przy większych 
zbiorach wystarczy przedłożenie dokładnego spisu. W 
razie zatrzymania przedmiotu o specyalnej artystycznej 
lub historycznej wartości przez komisyę odbiorczą otrzy­
ma posiadacz potwierdzenie.

V.
Oddanie przez producentów, handlarzy, właścicieli prze­
mysłów gospodnich i szynka—»kich, piekarń, cukierń, to­

warzystwa i t. p. (II- punkt 1, 4 i 5).
Dnia 18. lipcâ 1916 lub w jednym z następujących 

dni zjawi się komisya odbiorcza u osób obowiązanych do 
oddania, wymienionych pod II, punkt 1, 4 i 5, oglądnie 
przedmioty kruszcowe, zarekwirowane dla celów wojen­
nych, wyznaczy przedmioty kruszcowe, mające być od­
dane i poda każdemu obowiązanemu do oddania osobno 
do wiadomości dzień, w kórym należy przedmioty w 
miejscu zbiorczem znajdującem się w gminie, oddać, wy­
stawiając równocześnie spis przedmiotów, mających być 
oddanymi.

Wyż wymienione osoby do oddania obowiązane ma­
ją zatem trzymać w pogotowiu przedmioty kruszcowe aż 
do zjawienia się komisyi odbiorczej.

VI.
Oddawanie przez resztę osób obowiązanych do* oddania 

(II. punkt 2, 3, 6 i 7).
Gospodarstwa domowe, właściciele domów i wy­

mienione pod II,. punkt 6 i 7 osoby obowiązane do odda­
nia, mają — nie czekając na zjawienie się komisyi od­
biorczej — oddać sprzęty metalowe.

VII.
Postanowienia osobne odnośnie do większych kotłów 

miedzianych.
Kotły do prania, kotły dla paszy dla bydła, kotły 

do wygotowywania owoców i kotły polne należy oddać.

Jeżeli sprawienie przedmiotu zastępczego jest po­
trzebne, a posiadacz sam o to się nie stara, to na jego żą­
danie zostanie przedmiot zastępczy, przy wliczeniu ceny 
kotła zastępczego do wynagrodzenia przepisanego, lub 
w razie gdyby cena kotła zastępczego była wyższą, bez 
wynagrodzenia sprawiony. W tym celu ma posiadacz po­
dać komisyi odbiorczej dokładną miarę górnej szeroko­
ści i głębokości kotła, przy kotłach brzeżnych także sze­
rokość brzegu. Oddanie zarządzi się po nadejściu za­
stępstwa.

Za kotły nie do użycia można żądać tylko odpowie­
dniego wynagrodzenia, nie zaś przedmiotu zastępczego.

VIII.
Odbiór sprzętów krnszcowych, ustanowienie i wypłata 

wynagrodzeń.
W dniu wyznaczonym mają obowiązane do odda­

nia osoby osobiście lub przez pełnomocników oddać 
sprzęty w miejscu zbiorczem, zabierając ze sobą ewen­
tualnie już przez komisyę odbiorczą wystawione spisy.

Tamże nastąpi natychmiast komisyjne ustanowienia 
ciężaru, odbiór i ustalenie należącej się w myśl obwie­
szczenia ministeryalnego z dnia 23. września 1915, dz. u. 
p. nr. 284 stopy procentowej, z uwzględnieniem odtrąceń 
i przydawek następujących według obwieszczenia niniej­
szego.

Oddawcy zostanie przez komisyę wręczone potwier­
dzenie, w którem będzie wymieniony rodzaj, materyał i 
ciężar oddanych przedmiotów, jako też stopa wynagro­
dzenia za jeden kilogram, i ewentualnie odtrącenia i 
dawki.

Ogólne wynagrodzenie, należące się obowiązanej <ta 
oddania osobie, zostanie wypłacone przez intendanturę 
odnośnej c. i k. komendy wojskowej w drodze gminy 
miejsca oddania, po okazaniu wspomnianego potwier­
dzenia.

B)
Na podstawie rozporządzenia ministerstwa z dniu 

16. czerwca 1916, dz. u. p. nr. 187, zarządza się:
I.

Oddawanie sprzętów cynowych.
1. Dzbany, inne naczynia i sprzęty, miski, talerze, 

czarki, przykrywki, łyżki i inne sprzęty.
2. Czarki szynkarskie.
3. Wanny kąpielowe, w całości lub w przeważnej 

części z cyny lub mieszaniny cyny sporządzone, należy 
w myśl bliższych przepisów rozporządzenia ministerstwa 
z dnia 28. kwietnia 1916, dz. u. p. nr. 122, dostawić od­
nośnej c. k. komisyi odbiorczej metali i mieszanin meta­
lowych (Grac styryjski, Praga, Solnogród, Wiedeń, dwo­
rzec północno-zachodni (Nordwestbahnhof).

Przedmioty te powinien, w razie gdy w czasie urzę­
dowania ustanowionej w odnośnej gminie, w myśl rozpo­
rządzenia ministerstwa z dnia 16. czerwca 1916, dz. u. p. 
nr. 181, komisyi odbiorczej, nie zostały jeszcze wysłane 
do wyż wymienionych c. k. komisyi odbiorczych, każdy, 
kto je posiada, ma na składzie lub dla innych przecho­
wuje, złożyć w tym samym dniu i na tern samem 
miejscu, jak przepisano, dla sprzętów kruszcowych 
pod A.

Dla przedmiotów o specyalnej wartości artysty­
cznej lub historycznej obowiązuje ustanowione pod A IV 
do punktu 7. zarządzenie.

C)
Wspólne postanowienia.

I.
Dozór nad oddawaniem sprzętów kruszcowych.
Dozór nad dokladném wypełnianiem obowiązku od­

dawania będzie prowadzony przez komisyę odbiorcze i 
specyalne komisyę dla kontroli przez przeglądanie mie 
szkań, ubikacyi sklepowych i t. p.

W razie skonstatowania przez komisyę przestępstw 
lub przekroczeń przepisów oddawania mają one ewen­
tualnie zaraz na miejscu przeprowadzić odbiór sprzętów 
kruszcowych, w reszcie zaś postępować w myśl posta­
nowień poniżej pod II. stojących.

II.
Wykaz osób, obowiązanych do oddawania.

Każda osoba, obowiązana do oddawania, musi być 
w stanie, wykazać się należycie wobec komisyi odbiorczej 
i komisyi dla kontroli co do oddanych i nieoddanych 
sprzętów kruszcowych wymienionego pod A I i B I ro­
dzaju.

Wykazami takimi są;
1. Potwierdzenia uskutecznionego oddania sprzę­

tów metalowych (A VII i B II).
2. Potwierdzenia niezbędności lub czasowego po­

zostawienia sprzętów kruszcowych, jako też potwierdze­
nia faktu, że przedmiot nie podlega obowiązkowi odda­
nia (A III). .3. Potwierdzenia Zatrzymania przedmiotów prze« 
komisyę odbiorczą celem ustalenia artystycznej lub histo­
rycznej wartości (A IV i B I).

Wszystkie przez komisyę odbiorcze wystawione po­
świadczenia i potwierdzenia należy zatem starannie prze­
chować i komisyom prowadzącym dozór nad oddawa­
niem sprzętów kruszcowych na każde ich żądanie okazać.

III.
Postanowienia karne.

Kto z rozmysłem narusza obowiązek oddawania, 
będzie sądowo karany aresztem ścisłym od jednego mie­
siąca do jednego roku, przy zagrażaniu zaś interesom 
wojskowym monarchii aresztem ścisłym od trzech mie­
sięcy do trzech lat. Obok tego może być nałożona grzy­
wna do 20.000 K.

Innego rodzaju działanie wbrew przepisom tego 
rozporządzenia będzie w mvśl § 13 rozporządzenia mini­
sterstwa z dnia 23. września 1915, dz. u. p. nr. 283, wzglę­
dnie § 12 rozporządzenia ministerstwa z dnia 28. kwie­
tnia 1916, dz. u. p. nr. 122, karane przez władzę polity­
czną I. instancyi karą pieniężną do 5000 K lub karą are­
sztu do sześciu miesięcy.
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Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie, Odpowiedzialny redaktor:

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poczto** 
na żądanie-

Na »Macierz Szkolną« złożyli: Na dar 3. maja: 
ks. Józef Czyż, proboszcz w Błędowicach D. 10 K; ks. 
Jan Barabasz, proboszcz w Czechowicach 2 K; na listę 
ks. Jana Wetuli, katechety w Cieszynie, złożyli: pp. N. N. 
3 K, M. P. 1 K, N. N. 1 K, razem 5 K; na listę ks. Miko­
łaja Zabrzeskiego, cm. proboszcza w Cieszynie, złożyli: 
pp. Marya Bielańska 2 K, Marya Szczecina 50 h, Włady­
sław Zabawski 1 K, ks. Mikołaj Zabrzeski 7 K, razem 
10 K 50 h; na listę składkową p. Pawła Buchty na fron­
cie bojowym złożyli pp.: Paweł Buchta, st. żołn. 1 K, 
Ludwik Ryszka, strzelec 1 K, Andrzej Kania, strz. 40 h, 
Karol Wolny, strz. 40 h, Alojzy Nowotny, strz. 40 h, Fran­
ciszek Pospisil, strz. 40 h, Bogumił Mensyk, strz. 40 h, 
Karol Manderholc, strz. 50 h, Jan Tereszkiewicz, strz. 
30 h, Karol Leparzik 20 h, Adam Chrapek 60 h, Alojzy 
Mazacz 40 h, Jan Węglorz 1 K, Józef Tomała 1 K, Wa­
cław Lan 40 h, Józef Neumann 50 h, Józef Zanaszka 1 K, 
Filip Mika 30 h, Paweł Pasterny 40 h, Paweł Śliwka 1 K, 
Franciszek Cholewik 40 h, Franciszek Mikulik 40 h, Bo­
gumił Kolarzik 20 h, Józef Klein 20 h, Jan Matouszek 
20 h, Józef Dostalik 20 h, Augustyn Marszalek 40 h, Fr. 
Buchcik 40 h, Jan Metalik 40 h, Józef Londzin 40 h, Sta­
nisław Czechak 40 h, Franciszek Ciemała 50 h, razem 
15 K 70 h.

— Z okazyi ślubu p. Józefa Topiarza, 
nauczyciela w Suchej Średniej, złożyli na »Macierz Szk.« 
pp.: Franciszek Pagieła, nauczyciel w Darkowie 1 K.

— Zami as t k wi a t ów na g ró b ś. p. E my Gó- 
ralowej złożyła na »Macierz Szkolną« p. Marya Ba- 
torówna, nauczycielka w Dąbrowej, 10 K.

Odziedziczone bogactwo jest przekleń­
stwem, jeśli nie idzie w parze z dobrem wycho­
waniem.

Oczysta ziemia.
W glebę rodzinną, na posiew świeży 
Rzucone ziarno błogo się pleni — 
Lepsza garść ojczystej ziemi, 
Niż złoty piasek cudzych wybrzeży!

(W. Szymanowski.)

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bło£- 
Jana Sarkandra«:

podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
Wilhelma II. albo

IV.
Sprzedaż sprzętów kruszcowych z wolnej ręki.
Przedmioty, podlegające obowiązkowi oddawania, 

mogą aż do dnia poprzedzającego dzień dostarczenia być 
oddane bezpłatnie na rzecz »Patryotycznej zbiórki metali 
wojennych« w Wiedniu, Ministerstwo wojny, lub sprzeda­
ne z wolnej ręki Tow. akc. Centrali metalowej. W Cie­
szynie miejscem zakupna Centrali metalowej jest firma 
J. Konczakowski, handel żelaza.

Informacyj zasięgnąć można w c. k. Inspektoracie 
przemysłowym w Cieszynie, ul. Fryderyka 27.

Myśli i zdania.
Nie mów, co chcesz, abyś nie usłyszał, cze­

go nie chcesz. (Mikołaj Rej.)

Zegarek wojenny 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na oałe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV,, Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

życionrs 
poezye »Ze 

liryczne p. t.

oprawie 3 K, 
z przesyłką 3 K 20 h.

~ r »Dziedzictwo błog. Jana Saskan-
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk w Ir.

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“ 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »1

Chałupa murowana
wraz z budynkami gospodarczymi, w najlepszym stanie 
utrzymana, dachówką kryta, z 11 morgami pola dobrego, 
jest z wolnej ręki do sprzedania w Zaborzu przy Chybiu. 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Goszyk, arcyks. sprawca 

w Drogomyślu.

Tow. oszczędności i zalicz^ 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejesir. z nie o grani •zoną p® 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku «a L p*9 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztasm, j 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w u«” 

przyjmuje ed członków i nieozłenków 

wkładki na oszczędność

g Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie j
IJt) stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką â
na U/nniHT „TWTIjrWICTWA .. MA C'TADVM TiOZ-TT za n r-TTi! w 1 J

7nilhinnn na ^ro<^ze z arcyks. folwarku w Mostach C.IJUUIUÍIU przez pierwszą i drugą Grabinę do Mi­
strzowie i stamtąd do folwarku, położonego przy drodze 
Ostrawskiej, w pobliżu cmentarza mosteckiego, brunatną 
skórzaną torebkę, w której się znajdowały 1 pęk kluczy, 
1 skórzana portmonetka z zawartością 50—60 h, 1 chustka 
do nosa z marką »M«, 1 karta wizytowa z imieniem He­
lena Woszkrda i różne karteczki. Uczciwego znalazcę 
uprasza się o oddanie torebki za dobrem wynagrodze­

niem w arcyks. folwarku w Mostach nr. 51.

Podpisany poleca swą l*®' 
oownię dla urządzeń kości 
nych w Cieszynie Przewie ^ 
bnemu Duchowieństwu, Swi«' 
tnym Urzędom patronackim 
Przełożeństwom gminnym 
sporządzania ołtarzy, a®tje. 
chrzcielnic, konfesjonałów, 
czelników, Bożych 
Dróg krzyżowych, balust 
ławek do Komunii, pultów o 
rzowych i stojących we f & 
stkich stylach od na’Pr° °negs 
do najbardziej artys y j, 
wykonania według 
lub też przedłożonych pW»

Przyjmuję także 
wszystkich Tolidnef*
dzeń kościelnych do soi 
wykonania po najniższy 
nach Według umowy ® 
spłacać należytość ratamu

Długoletnia praktyka 
jomość rzeczy dajc J5nir ‘ 
wykonania zleceń su sacfc- 
po możliwie najniższych ce»

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 
IGNACY CYPRES, 

== KRAKÓW, nlica Szewska 13/5 ——

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich eenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Rot­
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepstey K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote

__ od K 40.—.
Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnle.

„Bóg mocą moją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolidd^ 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniac

Zestawił ks. Rndoli Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 £ 
Format nader zgrabny, wielkość 10% X7 cm, 8 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera ro 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. 7e» 

Sarkandra« w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Ce imů hlty wiedzieć o oraílicf!
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę).

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

3^ dawca- Ks. Józef Londzin w Cieszynie. 1

Józef Adamczyk,
rzeźbiarz w ^Cieszynie.

DOM
z ogrodem warzywnym jest do sprzedania we Frysztacie, 
Śląsk austr., Górne Przedmieście nr. 150. Możnaby w nim 
urządzić dobrze się opłacający handel papieru, ponieważ 
dom ten znajduje się naprzeciw miejskiej szkoły ludowej 
i wydziałowej, względnie naprzeciw nowego budynku są­
dowego. Wiadomości udzieli R. WALECZEK, c. k. poczt- 

mistrz w Skrzcczoniu, Śląsk austr.

ł ’ j fa f0'
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż de d»^,, 
przedzafąeego wypłatę, a jak dotąd, samo za wl?A,«if’' 
oych opłaca podatek rentowy« Kapitalizacja P 
Pożyczki daje Towarzystw« ua umiarkowany P* 

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
pedkład faktur i otwartych rachunków ksią»» 

wydaje skarbonki domowe. .
Godziny kancelaryjne codzicń, z wyjątkiem 4v^ą!-dz, 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i ® 

do 4. po południu. tjjp
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy f 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD .

Tawarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszyn»*- 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
L Domagalski. A. Teper. H. Fila*“

Niech nas Bóg broni od ludzi, którzy po­
trzebują wprzódy przejść kałuże brudu, aby 
stać się porządnymi ludźmi, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jadą- 
cy na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane
doMwe

we wszystkich językach z 
Passepartout (ramki tektu­
rowe) wielkości 42X52 cm. 
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski
Wiedeń, VII, Lindengasse 55.
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iwwz» fantem
Pismo poświecone wiadomościom poetycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

—-__________________________
z przesyłkę pocztową« 

*śtorocziii . . . 7 K — h
półrocznie , . . , 3 » 50 »
kwartalnie . ... 1 » 75 »

Äw przesyłki pocztowej: 
**łorocznie . . , 6 K — h
f «rocznie . ... 3 » — > 
^artalnie . ... 1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na składzie w Cieayynies Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Steianii (Głębokiej); Marek Grör’eld, tr_*ika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Oito Mkiier i Stanisław Razowski. — W Bielsko' Jerzy Santo, skład papierń. — Numer pojedynczy 

kontuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redatcyí 1 Administracyi »Cwiocdld Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi we wtorek 1 pięt«*, 
w Cieszynie.

Za ogłoszeniu 
płaci się 20 halerzy od wierszd 
(rządka) drobnego, przy kilko- 
razówem umieszczeniu znacznie

ftpcgnifc 69» W ‘Dieszynae, wtoyęk, dma sEer-pnia 8966.

»_ _ y hBWw » sMM M „OiW nad ffilaltą sis sfelzie^ katofteka im. hlcg. Melchicra Mzietkmgi)" »
Nr. GL

Dalsze trwanie bitwy 
z niezmienioną, gwałtownością 

W Galicy i wschodniej i na Wołyniu»

Wojna iiistmcMoska.
Oparcie trzech gwałtownych ataków włoskich 

koło Paneveggio.
Wiedeń, 27. lipca. Urzędowo donoszą: Pod- 

vZas ßdy w obszarze oojowym na południe od 
aisugana utrzymywał się wczoraj spokój, wal- 
2ono koło Paneveggio znowu gwałtownie. Od 
° i • 7. przed południem znajdowały się stano- 

K.1? . naszych oddziałów na wzgórzach na po- 
2 nniowy zachód od tej miejscowości pod nad- 
obyczaj gwałtownym ogniem, także ciężkim 

Kniem działowym. W południe nastąpił prze- 
« Y temu odcinkowi silny włoski atak, który do 
tuziny 2. po południu wśród ciężkich strat dla 

teePrzyjaciela odparto całkowicie. Wkrótce po- 
rozpoczął się na nowo silny ogień działowy, 

ia ^0,dz' P° południu ruszyły świeże nieprzy- 
cjC| .sk*e oddziały powtórnie do ataku. W za- 

walce z blizka odrzucono znowu nieprzy- 
g^je a w zupełności. Ponowny atak, podjęty o 
Na Z' P° Południu, spełzł również na niczem. 
j ®2e dzielne oddziały utrzymały się w posia- 
Pó?1U w“ys«“ck stanowisk. Na wzgórzach na 
Vran°c od miejscowości toczyła się w ciągu dnia 

aik; artyleryjska. Na froncie Karyntyi i So- 
un..trwała miejscami więcej ożywiona działal- 
°Sc bojowa.

Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
b^111 froncie nie przyszło do większych akcyi 
pai°"p,ck' W kotlinie Laghi sprowadziła nasza 
rzy . 2 wyprawy jednego oficera i 27 źołnie- 

^^przyjacielskich jako jeńców. W obszarze 
ogipe.V j^fto utrzymuje się silny nieprzyjacielski 
dzia?, dziaî°wy- Pochód słabszych włoskich od- 

’6w został już naszym ogniem wstrzymany. 
Wiedeń, 29. lipca. Urzędowo donoszą: Po- 

fest niezmienione. Na południowy za- 
u od Paneveggio odparto atak nocny.

Wzs Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
od pzach, położonych na południowy zachód 
bą^j.aneveggio, odparty został atak włoskiego 
fr0jlłIOnu- Zresztą na pojedynczych odcinkach 

°Wych ożywione walki artyleryjskie.
Zast. szefa sztabu gen.: v. H • f e r.

Wydarzenia na morzu,
dujy Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo donoszą: W 
dr0Dj lipca rano obrzuciły nasze eskadry hy- 
t0|Pban°-Wc ci«żkiem>. lekkienu i zapalnemi 
*°lei ain* 2 bardzo dobrym skutkiem dworce 
to, wojskowe objekty i fabryki w Otran-

°*a, Bari, Giovinazzo i Molfetta. Zwłaszcza 

w Bari ugodzono budynki kolejowe, fabryki i 
pałac gubernialny celnymi pociskami, które wy­
rządziły wielkie spustoszenia i wznieciły silne 
pożary. Mimo gwałtownego ostrzeliwania i 
walki z nieprzyjacielskimi samolotami obron­
nymi powróciły nasze eskadry bez szwanku z 
wyprawy.

Komenda floty.

ifcjna wrt-rssrólia.
Przekroczenie Czarnego Czeremoszu. 

Wojska austryackie posuwają się naprzód.
Wiedeń, 27. lipca. Urzędowo donoszą: Na 

zachód od Beresteczka odparto rosyjski atak 
nocny. Ponowne gwałtowne ataki, które nie­
przyjaciel podjął wczoraj między Radziwiłło­
wem a Styrem, załamały się wśród ciężkich 
strat. Po obu stronach gościńca, prowadzącego 
z Leszniowa, podejmowali Rosyanie, również w 
nocy w dalszym ciągu swoje wysiłki. Zostali oni 
po zaciętych walkach odrzuceni f pozostawili w 
naszych rękach 1000 jeńców. Na północ od sio­
dła Prysłopu podjęły nasze oddziały pochód na­
przód, przekroczyły Czarny Czeremosz i dotar­
ły częściowo do wzgórz z przeciwnego brzegu, 
na których odparto nieprzyjacielskie przeciw- 
ataki.

Walki na południowym skraju Brodów.
Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo donoszą: Nad 

górnym biegiem Czarnego Czeremoszu załama­
ły się liczne rosyjskie ataki. W obszarze na pół­
noc od Brodów podejmował nieprzyjaciel swo­
je szturmy wczoraj przez cały dzień. Odpierany 
za każdym razem przez nasze dzielnie walczące 
oddziały, nie zdołał nieprzyjaciel aż do późne­
go popołudnia zyskać ani piędzi terenu. Dopiero 
po ponownem, wieczorem wykonanem uderze­
niu maso wem udało się Rosyanom wtargnąć do 
naszych stanowisk na wschód od gościńca, pro­
wadzącego z Leszniowa do Brodów.

Koło Pustomytów na Wołyniu wyparły c. 
i k. oddziały nieprzyjaciela z wysuniętego na- 
Çrz<"ld oszańcow ani a. Na północny wschód od 
Swiniuchów przeciwdziałano miejscowemu 
wtargnięciu Rosyan przeciwatakiem.

W połowi*» lipca podjęli Rosyanie po czte­
rotygodniowej przerwie na Wołyniu znowu 
ofenzywę. Ogólny jej rezultat dotychczasowy 
jest ten, że po naszej stronie wciśnięty został 

front szeroki około 80 kilometrów nie więcej 
jak 15 kilometrów. Ten nie snaczny zysk na te­
renie, osiągnięty przez nieprzyjaciela szeregiem 
nieprzerwanych ciężkich ataków i ogromnemi 
cfiarami.

Odrzucenie Rosyan pod Monasterzyskami,
Wiedeń, 29. lipca. Urzędowo donoszą: Nie­

przyjaciel podjął wczoraj znowu ataki na roz­
ległych odcinkach frontu. Na południe od Dnie­
stru wstrzymano rosyjski napor przed naszą 
drugą linią, biegnącą na wschód od Tłumacza. 
Na północny i południowy wschód od Monaste- 
rzysk rzucał nieprzyjaciel dniem i nocą nie­
przerwanie swoje kolumny szturmowe przeciw 
stanowiskom austro-węgierskich i niemieckich 
oddziałów. Został on wszędzie odrzucony. 
Przedpole pokryte jest poległymi i ciężko ran­
nymi. Podobnie spełzły na niczem wszystkie 
usiłowania nieprzyjaciela, podejmowane celem 
przedarcia się koło Zwiniacz. Na zachód od Łu­
cka odzyskały sprzymierzone oddziały pokaźną 
część oproźnionego wczoraj terenu. Między 
Turyą a linią kolejową, prowadzącą z Równa do 
Kowla, cofnięto po odparciu licznych rosyjskich 
szturmów, znajdujących się jeszcze przed Sto- 
chodem obrońców za rzekę. Rosyjski atak ma­
sowy, podjęty dzisiaj rano na północ od Soku- 
la, złamał się wśród wielkich strat dla nieprzy­
jaciela. j

Dalsze trwanie bitwy.
Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: Bi­

twy w Galicyi wschodniej i na Wołyniu trwają 
dalej z niezmniejszoną gwałtownością Osobli­
wie walczono z zaciekłością w Galicyi wscho­
dniej koło Mołodyłowa, na północny zachód od 
Kołomyi i na zachód i północny zachód od Bu- 
czacza. Nieprzyjaciel przeprowadzał swoje ata­
ki dniem i nocą. Wszystkie jego usiłowania roz­
biły się wśród najcięższych strat. Tak samo ata- 
c * PrzeProwadzone pomiędzy Beresteczkiem a 
Stobychwą, , nie przyniosły mimo ogromnego 
zużycia ludzi żadnego powodzenia Zazwyczaj 
wstrzymał szturmujące oddziały już ogień arty- 
leryi i pi choty obrońców Tam, gdzie się nie­
przyjacielskim oddziałom udało wtargnąć chwi­
lowo do naszych rowów — jak na zachód od 
Łucka przy armii generała-pułkownika Tersz- 
tyanszkiego — wyrzucone one zostały w prze- 
ciwataku. Koło Kraszówki nad Stoęhodem prze­
łożona została obrona, po odparciu kilku rosyj­
skich natarć, na cięciwę daleko wysuniętego lu­
ku Stochodu.

Zast, szefa sztabu gen.: v. Höfer.
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Ma niwko-taÈ

Mina w laik
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 27, lipca. Urzędowo 
zmiany.

Wiedeń, 28. lipca. Urzędowo 
zmiany.

Wiedeń, 29. lipca. Urzędowo 
dolną Vojusą trwa spotęgowana działalność bo­
jowa.

Wiedeń, 30. lipca. Urzędowo donoszą: Bez 
zmiany. z

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sennheim.
Naczelne dowództwo arm11'

Straty Francuzów i Anglików.
Genewa, 29. lipca. Jak słychać, są

I’ oznaki, że w armii francuskiej daje się od . J 
wać brak ludzi. Już w r. 1915 zniżono sii<? .c 
talionu z 1000 na 800 ludzi. W ostatnim cza^ 
w całej piechocie u strzelców rozwiązano W 
źdym batalionie jedną kompanię, która ma

I żyć jako uzupełnienie dla innych komp îfr
I Wzdrygają się jeszcze wysłać rekrutów
I r. już teraz na front, by wyrównać straty,
I  jak słychać — wynoszą już dziś pod
I Verdun co najmniej 350.000 ludzi. Na P°”Jn npO, 

nad Sommą straty francuskie wynoszą w
I straty angielskie co najmniej 150.000 luaz -

dnie od Sommy rozbił się francuski atak na pół­
nocny wschód od Barieux. Tej nocy odparte 
kilka silnych francuskich ataków na »Zimne 
wzgórze« Fleury. Na innych miejscach trwają 
walki dalej. Odparto silne angielskie oddziały 
wywiadowcze na froncie na południowy zachód 
od Warneton, patrole koło Richebourg. Francu­
ski atak ręczny na północ od Vienne le Châ­
teaux (na zachód od Argonów) nie udał się. Na 
sze patrole na francuskiem stanowisku koło 
Ville au Bois i na północny wschód od Prunay 
wzięły okrągło 50 jeńca. .

W walce powietrznej zestrzelono koło tłd- 
ne (na wschód od Reims) francuski dwupłato­
wiec.

Berlin, 28. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Natarcie niemieckiego patrolu w okolicy Neuve 
Chapelle przyniosło 30 jeńca (w tern 3 ofice­
rów) i dwa karabiny maszynowe. Na północ oo 
Sommy po wzmożonym, po większej części an­
gielskim ogniu nastąpiły w ciągu popołudnia sil­
ne ataki, które koło Pozieres, oraz kilkakrotni 
w lesie Foureaux i na południowy wschód oa 
tegoż złamały się zupełnie przed naszemi sta­
nowiskami. W Longueval i w lesie Delyille do­
prowadziły one do zaciekłych walk z blízka, a 
także i tu nie mógł nieprzyjaciel poszczycić się 
sukcesem. *

Na południe od Sommy przy obustronnej 
ożywionej i ciągłej działalności artyleryi dosz 
tylko do natarć nieprzyjacielskich wojsk grana­
tami ręcznymi koło Soyecourt. Odparto je.

Na wschód od Mozy francuskie przedsię­
wzięcia przeciw warowni Thiaumont pozosta y 
bez skutku.

Ożywione walki działowe.
Berlin, 29. lipca. Naczelna kwatera donosił 

W terenie nad Sommą trwały ożywione wal1 
działowe, W okolicy Pozieres rozbiły się siin® 
ataki angielskie. Tuż na północ od Sommy uń 
ceslwiono ogniem usiłowane ataki. W/®}’® 
Mozy dzień upłynął bez czynności Pie“°J 
Angielski ogień z obszaru francuskiego Com* 
nes spowodował straty wśród ludności i wic> K 
straty materyalne, natomiast nie spowodow

I żadnych strat wojskowych. p
Nieprzyjacielski samolot został koto

I lincourt na północ od Arras celnym strzale 
I działa obronnego strącony.

Najgwałtowniejszy ogień nieprzyjacielski.
Berlin, 30. lipca. Naczelna kwatera don^l 

Nieprzyjacielski ogień pomiędzy potokiem 
cre a Sommą spotęgował się do raJ'v.y^ó 
gwałtowności. Angielskie częściowe ataki

I Pozieres i Longueval pozostały bezsku ec_ 
Na południe od Sommy i na wschód od

I ożywiona walka artyleryjska. . , z.
Koło La Chalade (Argony zachodnie) ube

I władnił porucznik Baldamus swego Pią -0 
przeciwnika w walce powietrznej. Oprócz t » 
zestrzelono po jednym nieprzyjacielskim san 
locie na skraju wschodnim Argonów i na wscn

I od

Ulojra w Huk
Położenie niezmienione.

Berlin, 27. lipca. Naczelna kwatera don
Położenie niezmienione. Jon06*'

Berlin, 28. lipca. Naczelna kwatera rOzC' 
Na północny zachód i północ od Voděny

Grupa wojsk gen. Linsingena: Na północny I i 
wschód od Świniuchów zyskały rosyjskie ataki I < 

 -r-------- -- -, . . . . ostatnio na terenie. Przeciwataki są w toku.
sowej donoszą: Biuletyn rosyjski z 27. lipca: jęojo pustomyt odrzuciły wstecz wojska austro- I 
Front zachodni: Jedna nieprzyjacielska I Węgjerskie Rosyan atakiem na bagnety z prze- I 

|- --------------' . ““ ‘ *" I dnich stanowisk. I
odcinku na południe od jeziora Wołczynskiego Armia gen. hr. Bothmera: Bez szczególnych 
i na północ od jeziora Miadzioł. Odpędziliśmy I wydarzeń, 
ją do jej rowów wyjściowych^

W okolicy wsi Łabuże (12 km na południo- I Walki nad Stochodem.
wy wschód od Baranowicz) walki artyleryi i Berlin, 29. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
walki ogniowe« przednich straży. Nieprzyjaciel- woisk öen marszałka polnego Hinden-
ski oddział w sile 50 do 60 ludzi probowal^v no- I Crujia ^afrSe nTe było szczególniejszych 

.. okolicy Borow Bereznych (IZ wvŁrzeń Nasi lotnicy zaatakowali kilkakro- północny wschód^od jeziora Wygo- | ^ar^ya^Skiern nieprzyjacielskie 
wojskowe pociągi transportowe i zakłady kole- I 
jowe.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ- | 
cia Leopolda bawarskiego: Również wczoraj I 
rano jeszcze nie ukończone walki na froncie I 
Skrobowa-Wygoda rozstrzygnęły się zupełnie 
na naszą korzyść.

Grupa wojsk gen. Linsingena: Rosyame 
rozszerzyli wczoraj swoje ataki na część odcin- I 
ka nad Stochodem i na front na północny za- I 
chód od Łucka. Silny atak, podjęty na północny 
zachód od Sokula, odparto z ciężkiemi dla nie­
przyjaciela stratami. Słabsze natarcia na in- I 
nych miejscach frontu nad Stochodem rozbiły I 
się również. Na północny zachód od Łucka uda- I 
ło się nieprzyjacielowi po kilkakrotnych darem- I 
nych rozpędach wtargnąć w nasze linie w oko- I 

. - ~ . —-------, . . , . Hey koło Tryster i spowodować nas do oddania I
wejścia do zatoki fińskiej i południowej granicy I ufrzyniywanych przez nas dotąd jeszcze stano- I 
Schaerów w linii wysp Abo-Aland, rzucił nie- I ^sk prze(J Stochodem. Na zachód od Łucka zo- I 
przyjacielski Zeppelin o godz. 6. min. 30 wie- I s^aj pOWSfrzymany naszem natarciem atak ro- I 

. . - — i —i:----- - syjski Koło Zwiniacz na zachód od Gorochowa
odparto nieprzyjaciela gładko. W walce po- 1 
wietrznej na południe od Perespe zestrzelono I 
rosyjski samolot. ... I

Armia gen. hr. Bothmera: Kilkakrotme po- I 
nawiane rosyjskie ataki w okolicy na północny I 
wschód i południowy wschód od MonasterzysK I 

 załamały się z wielkiemi stratami dla przeci- I
wnika. I

Spotęgowanie nieprzyjacielskich ataków. I
Berlin, 30, lipca. Naczelna kwatera donosi: I 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- I 
burga: Silne nieprzyjacielskie patrole wstrzy- I 

j o Un, I mane zostały ogniem przy przekraczaniu Dżwi- I donoszą: Bez Zakłady kolejowe na linii Wilejka-Mołode- 
I czno-Mińsk, doprowadzające transporty wojsk, 

donoszą: Bez I jako teZ dworce kolejowe przed
grupą wojsk gen. marszałka polnego księ- 

donoszą: Nad | cia Leopolda bawarskiego, mianowicie Pogorzel­
cy i Horodzieja, obłożone zostały skutecznie 
bombami. Wieczorem rozbił się zupełnie w na­
szym ogniu rosyjski atak na południe od Skro- 
bowej

Grupa wojsk gen. Linsingena: Nieprzyjaciel­
skie ataki przybrały co do obrzaru i siły wię- 

. _________ i ksze jeszcze rozmiary. Rozciągały się one z wy-
I jątkiem pojedynczych odcinków na front od 

B o ■ I • I I Stobychwy (nad Stochodem) aż na zachód odlilnina ninKnißPVfl IWOilHwSI Beresteczka. Rozbiły się one wśród olbrzymich WOlHil OraiKŁRoiwJMu.
Krwawe odparcie aidrów robicie » P-”-

Berlin, 27. lipca. Naczelna kwatera donosi: I afaku albo wstrzymany został w dalszym po- 
Wczoraj wieczorem atakowali Rosyanie bagne- I chodzie. W nocy przeprowadzone zostało długo 
tami daremnie nasze stanowisko nad Szczarą, I w pianie będące cofnięcie wojsk z łuku na 
na północny zachód od Lachowicz. Również I -wschód wysuniętego rzeki Stochodu na północ 
na zachód od Beresteczka zostali oni krwawo O(j kolei Kowel-Równo na krótką cięciwę bez 
odparci. Zresztą, wyjąwszy potyczki przednich I przeszkody ze strony przeciwnik?
straży nad Kornianką, na południe od Widzów, I Armia gen. hr, Bothmera: Także wczoraj 
zakończonej obfitemi stratami dla przeciwni- I nje rníeli Rosvanie żadnego powodzenia PrzY 
ka, niema nic do doniesienia. I częściowo silnych atakach, przeprowadzanych

I na północny zachód na zachód od Buczacza. 
Wzmożone walki na wschodzie. | Naczelnedowództwearmii.

Berlin, 28. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Grupa wojsk gen. marszałka polnego Hinden- 
burga: Położenie ogólnie niezmienione.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Rosyanie ponowili 
swe ataki znacznemi siłami. Od wczoraj wie­
czorem dwoma korpusami armii rzucali się da- I Dalsze zacięte walkt
remnie sześć razy na front Skrobowa-Wygoda I
(na wschód od Horodyszcza). Dalsze ataki w Berlin, 27. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
toku. Kilkakrotnie cofały się atakujące zwały Pomiędzy Ancre a Sommą trwała az do późnej 
dwóch dyvdzyi od naszych stanowisk nad nocy obustronna silna działalność artyleryi. 
Szczarą, na północny wschód od Lachowicz. I Nieprzyjacielskie ataki granatami r .cznymi na 
Straty przeciwnika są ciężkie. 1 zachód od Pozieres zostały odparte. Na połu-

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 30. lipca. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Biuletyn rosyjski z 27. lipca:

kompania zaatakowała w nocy na 26. lipca w
_ « « • ■« • • W7 _ T______

północ od jeziora Miadzioł. Odpędziliśmy
<

W okolicy wsi Łabuże (12 km na południo-

walki ogniowe, przednich straży. Nieprzyjaciel- 

cy na 26. lipca w 
wiorst na pil----- ,
nowskiego) atakować nas. Został odparty na­
szym ogniem.

W okolicy rzeki Słonówka, 27 km na pół­
noc od Brodów, rozwinęły się nad rzeką Boł- 
durka walki o posiadanie przejść. Nasze wojska 
poczyniły w kilku punktach postępy. Według 
uzupełniających sprawozdań ogólna liczba jeń­
ców, wziętych w walkach 25, lipca, podwyższy­
ła się na 128 oficerów i 6250 żołnierzy, zdobycz 
wzrosła na 5 dział i w sumie 22 karabinów ma­
szynowych, .

Dnia 27. lipca wieczór. Front zachodni: w 
ciągu bitw od 16. do 25. lipca waleczne wojska 
gen. Sacharowa wzięły ogółem do niewoli prze­
szło 34.000 niemieckich i austro węgierskich 
oficerów i żołnierzy i zdobyły 45 dział i 71 ka­
rabinów maszynowych.

Morze bałtyckie: Dnia 25. lipca u
—------ —-----------f A r —

Schaerów w linii wysp Ab o-Aland rzucił nie- 
przyjacielski Zeppelin o godz. 6. min. 30 wie­
czór około 50 bom. Ostrzeliwany przez nasze 
baterye, zniknął Zeppelin w kierunku południo- 
vryrn. Tego samego dnia zaatakowało 8 nie­
przyjacielskich hydroplanów nasz port hydro- 
planowy i rzuciło 100 bomb. Jednemu z naszych 
hydroplanów, które podjęły walkę, udało się 
strącić nieprzyjacielski samolot.

4
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í^aly się mniejsze potyczki, obfite w straty dla 
£z?ciwnika w przedterenie bułgarskich stano­wisk.
p , Berlin, 29. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

0 °.żenie niezmienione. Dnia 26. lipca w walce 
°Wietrznej nad jeziorem Dojran spad! nieprzy-

^Iski lotnik.
fcj. Berlin, 30. lipca. Naczelna kwatera donosi: 

’enia istotnych wydarzeń.
Naczelne dowództwo armii.

^iliircïlKzuiârporoznfflüi
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

»tyiip^stantynopol, 28. lipca. Agencya telegr. 
P? donosi z głównej kwatery:

byjy ront Iraku: W odcinku Felahie nie 
by]j ^kcyi bojowych, V/ odcinku Eufratu zdo- 
cielsk?si żołnierze koło Korna kilka nieprzyja- 
Wno<-Cl1 okrętów, naładowanych środkami ży- 
tlon: Cl_- Z frontu perskiego nie nadeszły żadne 

pienia.
dl® F y o n t kaukaski: Na prawem skrzy- 
leryjlSlk>wały nieprzyjacielskie oddziały kawa- 
irtyi atakować, zostały jednak naszyin ogniem 

eryjskim zmuszone do ucieczki, W centrum 

ÏIH hMHMi
Niemiecki atak lotniczy na Anglię.

Berlin, 30. lipca. Biuro Wolffa donosi: W 
S * 28. na 29. b. m. eskadra floty powietrznej 
fc^^arki zaatakowała środkową część wy- 
b0Ze^a wschodniego Anglii i obrzuciła przy tern 

ami budowle kolejowe Lincoln, zakłady 
ty ptysiowe koło Norwich i punkty oparcia flo- 
Prz j msby i Imingham, jako też statki, stojące 

^umherem- Latarnię morską u ujścia 
beru zniszczono.
^irno ostrzeliwania pociskami palnymi 

tyr-^ytkie okręty powietrzne bez szwanku po- 
°Clfy do portów ojczystych.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Rozstrzelanie oficera marynarki.
JjjI ^erlin, 28. lipca. Biuro Wolffa donosi: W 
Pol'1 27, kpca odbyła się w Brügge przed sądem 
oft °wym korpusu marynarki rozprawa przeciw 
Aty$-eriO'vi marynarki Charles Freitt, kapitanowi 
Rie skiego parowca »Rüssel«, zajętego przez 
skjako zdobycz wojenną. Oskarżonego 

na śmierć, ponieważ, nie będąc podda- 
Mocarstwa wojującego usiłował w dniu 22. 

*ljr^a t915 r. zatopić niemiecką łódź podwodną 
i 2«. Oskarżony otrzymał za ten czyn od an- 

Ró^kiej admiralicyi złoty zegarek w nagrodę. 
Pi0 ®leż na posiedzeniu w Izbie gmin jwymie- 
Wyi° Wśród pochwał jego nazwisko. Wyrok 
toi,.0nano w dniu 27. lipca po południu. Oskar- 

y Został rozstrzelany.

Walki na froncie macedońskim.
ty Sofia, 29. ifpca. Sztab generalny donosi: 
j .Z(«iiż całego frontu macedońskiego trwa co- 

Iennie słaby ogień działowy i toczą się z ko- 
|.ystnym dla nas przebiegiem potyczki patro- 

Jeden batalion nieprzyjacielski, uzbrojo- 
karabiny maszynowe i wsparty dwoma 

teteryami, usiłował zaatakować nasze wysunię- 
Wprzód oddziały na froncie Bahowo-Zbor- 

st°ina Północ od Voděny. Wszystkie ataki zo- 
fio k Z wielkiemi stratami dla nieprzyjacielskie- 

ba(ajjonu o(JrzUcone, poczem nasze oddziały 
J° przeciwataku i zdobyły kilka nie- 

3k?yjacielskich okopów. Kilka kompanii serb- 
» ei_ dywizyi Szumadia, które usiłowały do- 

do wzgórz na północ od wsi Pożar i usa- 
się na nich, odrzucono w przedwczesnym 

g|Zec*wataku na równinę i zadano im znaczne 
faty. Nasze straty są bardzo małe.

i na lewem skrzydle nie wydarzyło się nic isto­
tnego. Angielski samolot rzucił bomby na Haifa 
i okolicę. Wskutek eksplozyi bomb odniosło 
zranienia kilkoro dzieci i jedna kobieta.

Front egipski: W okolicy Katii mia­
ły wyprawv patrolowe korzystny dla nas prze­
bieg.

Konstantynopol, 29. lipca. Główna kwatera 
donosi: Wskutek rosyjskiego ataku na nasze 
stanowiska centralne na południe od rzeki Cze- 
ruk przeprowadziły nasze oddziały po energi­
cznym oporze uporządkowany odwrót, poczem 
dobrowolnie wycofały się również nasze na pół­
noc od Czoroku ustawione oddziały lewego 
skrzydła. Wskutek tego wpadły miejscowości 
Beiburt, Gümüschkhane i Erzinghian w ręce nie­
przyjaciela.

Rocznica.
Wiedeń, 27. lipca. »Wiener Abendpost« pi- 

sze: W tych dniach kończy się drugi rok olbrzy­
miej wojny, jakiej świat nie widział, ani nie prze­
czuwał. W ostatnich dniach drugiego roku Au- 
stro-Węgryj państwo niemieckie, oraz i wale­
czni sprzymierzeńcy Bułgarzy i Turcy z łączną 
swą siłą bojową w walce z przemocą nieprzyja­
ciół, niezłamane w olbrzymiej úl z patrzyły bez 
obawy i śmiało na wszystkie przeciwieństwa, 
czy one napierały ze wschodu lub zachodu, czy 
z północy lub z południa. Trzymały w walecznej 
dłoni miecz bez skazy, podobne owemu, peł­
nemu czci wojownikowi, którego niegdyś Hora­
cy opiewał.

Niejeden posępny obraz opisze historya o 
tej wojnie. Także i my odczuliśmy zrządzenie 
rzuconych kości. Ofiarować musieliśmy drogą, 
szlachetną krew, zachować ścisłą oszczędność w 
codziennem życiu gospodarczem. Z ufnością je­
dnak patrzymy na naszą sprawę i w przetrwa­
nie wszystkich niebezpieczeństw. Mogą nasi go­
spodarczo bardziej zasobni przeciwnicy zbie­
rane od stuleci miliardy wyrzucać dziko na ko­
sztowne dalsze prowadzenie krwâwej wojny. 
Spotkają zawsze chętną ofiarność ludów Au- 
stro-Węgier. Dziś, jak przed dwoma laty, dodaje 
sił naszym dzielnym wojskom świadomość, że 
walczą o dobrą sprawę, świadomi najszlache­
tniejszych pokojowych zamiarów, o jakich udu­
chowione słowa cesarza zawsze świadczyły. Ko­
niec drugiego roku wojny ma być w poważnym 
nastroju, który ciężka wojna w państwie wy­
wołuje, ale w gotowości, by tarczę honoru na­
szej broni aż do ostatecznego zwycięstwa w da­
wnym blasku utrzymać.
■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Wiadomości z duchowieństwa. Po długich 
cierpieniach, kilkakrotnie zaopatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł w sobotę, dnia 29. lipca o 
godz. 2lĄ po południu w domu rodzicielskim w 
Jabłonkowie słuchacz IV. kursu teologii, mino- 
rysta ś. p. Franciszek Mazur w 22. roku 
życia. Pogrzeb przedwcześnie zgasłego kleryka, 
rokującego jak najlepsze nadzieje, odbędzie się 
we wtorek, dnia 1. sierpnia na cmentarzu w Ja­
błonkowie. Ś. p. Franciszek Mazur był wycho­
wankiem fciinnazyum polskiego w Cieszynie, po 
ukończeniu którego poświęcił się stanowi du­
chownemu i został przyjęty do ks.-b. semina- 
ryum duchownego we Widnawié, Jako człowiek 
L-talentowany i pilny, rwał się już w czasie swych 
studyów teologicznych do szerszej pracy publi­
cznej na polu oświatowem. W czasie wakacyi 
urządzał odczyty i był także pilnym współpra­
cownikiem »Gwiazdki Cieszyńskiej«, dokąd pi­
sywał liczne artykuły i korespondeneye i także 
do »Posła Związku śl. katolików«. Wogóle ro­
kował jak najlepsze nadzieje na przyszłość dla 
naszego społeczeństwa na Śląsku, któremu wie­
lu jeszcze potrzeba światłych pracowników na 
licznych polach. Stratę więc jego boleśnie wszy­
scy odczuwamy. Zasmuconym rodzicem i zyra- 
żamy na tern miejscu nasze serdeczne współczu­
cie. Cześć jego pamięci! R. i. p.!

Pozdrowienie z pola walki. Serdeczne po­
zdrowienie krewnym i znajomym zasyła . Hen­
ryk Byrt’is z jednego z pułków obrony krajowej, 
poczta połowa 357.

Nadawanie paczek i próbek do poczty P°" 
lowej. Obecnie dozwolone jest nadawanie pry- 
watnych paczek do poczt polowych 8, 11, 16, 20,

28, 32, 34, 37, 39, 43, 46, 48, 51, 55, 61, 64, 65, 
73, 76, 79, 83, 88, 95, 98, 106, 125, 133, 138, 140, 
146, 148, 149, 165, 168, 176, 177, 178, 181, 185,
186, 187, 188, 200, 207, 215, 216, 217, 218, 219,
220—224, 226, 233, 236, 237—239, 242, 252, 
267, 269, 277, 2^8, 300, 304, 307, 316, 323, 324,
335, 338, 344, 345, 349, 510, 511, 512, 513, 514,
517, 600, 601, 602, 603, 604, 605, 606, 6C'’, 608,
610, 611, 612, 613, 615, 630. Zaś wzorków towa­
rów do poczt polowych: 6, 8, 10, 11, 13, 14, 15, 
16, 17, 20, 22, 22/11, 22/III, 23, 24, 27, 28, 29, 32, 
34_39, 41, 43, 44, 46, 48, 50, 51, 54, 55, 56, 58, 
59, 61, 62, 64, 65, 70, 73, 74, 76, 77, 78, 79, 80, 81, 
83, 85, 86, 88, 89, 90, 91, 92, 94, 95, 96, 97, 98, 
100, 101, 102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109,
115, 116. 116/11, 116/III, 118, 119, 125, 132, 138,
141, 143, 144, 145, 146, 148, 149, 154, 155, 156,
158, 163, 164, 165, 171, 172, 174, 176, 177, 178,
179, 180, 181, 182, 185, 186, 188, 2,00, 201, 202,
204, 207, 208, 209, 210, 213—228, 230—234, 236, 
237, 238, 239, 242, 253, 264, 265, 269, 274, 277, 
278, 301, 301/11, 301/III, 303—307, 309—312, 314, 
316, 320—331, 341, 350, 355, 503, 504, 595, 507, 
511, 512, 514. 517, 600—615, 630 i Sarajewo.

Oddawanie metali. Wskutek obwieszczenia 
urzędowego nastąpi w oznaczonym terminie 
przymusowe oddanie pewnych w obwieszczeniu 
wyliczonych przedmiotów z miedzi, mieszaniny 
miedzi i niklu, również i z cyny. Aż do dnia od­
dania, który zostanie jeszcze ogłoszony, można 
przedmioty te ofiarować »Patryotycznej wojen­
nej zbiórce metali« we Wiedniu L, ministerstwo 
wojny lub też 'z wolnej ręki sprzedać w składzie 
J. Konczakowskiego w Cieszynie jako w miejscu 
zakupna centrali metalowej, tow. akc. Wszel­
kich wiadomości w tym względzie można zasię­
gnąć w c. k. inspektoracie przemysłowym w Cie­
szynie, ul. I ryderyka 27.

Przydział nowych losów austr. »Czerwone­
go Krzyża«. Na podstawie wyników subskrypcyi 
postanowiono użyć następującego klucza w sto­
sunku do dokonanych zgłoszeń: Subskrybenci, 
którzy zgłosili do 10 wolnych lub do 10 losów 
z zamkxiięciem, będą zgodnie z obietnicą pro­
spektu wyszczególnieni i otrzymają pełny przy­
dział. Przydział na wpisy do 10 sztuk wolnych 
wyżej odbędzie się w ten sposób, że subskry­
bent 110—15 losów otrzyma 11, subskrybent 
16—20 przydział 14 i t. d. Następnie klucz przy­
działowy odpada coraz silniej tak dalece, że przy, 
większych subskrypcyach losów wolnych tyłku 
25% zgłoszeń będzie uwzględnione. Przy sztu­
kach z zamknięciem (Sperrstücke) krzywizna 
przydziału jest oczywiście korzystniejsza, ale i 
tu opada zwolna aż do 60 % przy większych 
wpisach. Redukcye musiały nastąpić, ponieważ 
okazała się istotna nadsubskrypeya, a nadto 
wpisy przybrały taki charakter, iż obrany spo­
sób zapewnia dostanie się losów w os talnie 
ręce.

Z Frysztatu. Nasza parafia wychowała 
dwóch pracowników dla winnicy Pańskiej. Po 
mozolnej i burzliwej czasem żegludze zawinęli 
do przystani, wysiedli na stały ląd, by szukać, 
co stracone, a naprawiać, co wypaczone. Jeden 
z nich, ks. Karol Maultz, odbył prymieye swoje 
w Widnawie dnia 10. b. m. Następnego dnia od­
prawił wśród swoich ziomków we Frysztacie 
drugą Mszę św., po której udzielił parafianom 
błogosławieństwa kapłańskiego. Drugi, ks. Jó­
zef Kwiczała, złożył dnia 16. b, m. we Frys-’ta­
cie po raz pierwszy ofiarę bezkrwawą. Rzadka 
ta i podniosła uroczystość przeniosła nas na 
chwilę w sfery wyższe, duchowe, przerwała pa­
smo czarnych myśli, które chwila obecna w na­
szych głowach snuje. Z duchowieństwem na 
czele podążyła rzesza wiernych do Darkowa. 
Tam w gorących słowach zwrócił Przew. ks. ad­
ministrator Knyps uwagę na ważność chwih i 
podziękował wszystkim, którzy w jakikolwiek' 
sposób ks. prymieyantowi dopomogli do osią­
gnięcia tego wysokiego celu. Ks. prymieyant, 
zasilony następnie przez matkę i opiekuna bło­
gosławieństwem rodzicielskiem na swoją samo­
dzielną wędrówkę ziemską, udał się w procesy* 
do Frysztatu, gdzie na stopniach ołtarza oddał 
Najwyższemu hołd dziękczynny za odznaczenie 
niepoślednie, które mu się w udziale dostało. 
Kazanie prymicyjne wygłosił Przew. ks. Pro^- 
dr. Ludwik Wrzoł z Widnawy. Z werwą iście 
kapłańską wskazał na potrójny urząd kapłana 
i przvpomniał ciężkie i ważne obowiązki z tym 
urzędem związane. Do uświetnienia tych wa­
żnych chwil przyczynił się też niemało inspek­
tor szkolny p. Parzyk przez wprawne kierowa­
nie śpiewem podczas Mszy św. jednego i dru­
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

12 flaszek środka tego domowego, który działa 
nnie przy nacieraniach ból kojących, 
tylko 6 K aptekarz E. V. Feller, Śtu-

Równocześnie można zamówić Fellera łagodnie

znać z listów, które codziennie licznie napływają. Szcze­
gólnie prowadzącą do celu jest-ta myśl, by zaprowadze­
nie przyrządów do oddzielania tłuszczów uczynić popu- 
larnem wśród ludności, że dostarczenie ch i urządzenie 
następuje zupełnie bezpłatnie, jedynie tylko za oddawa­
niem uzyskanych odpadków tłuszczu przez pewien czas 
za odpowiedniem wynagrodzeniem; po upłynięciu umó­
wionego terminu przechodzi aparat ostatecznie w nieo­
graniczone posiadanie właściciela pizedsiobiorstwa. Spra­
wienie więc zbieraczy tłuszczów następuje bez wydatków 
w gotówce i bez wszelkiego ryzyka dla właściciela przed­
siębiorstwa. W ten sposób przyniesie się nie tylko poży­
tek ogółowi i zaopatrzy się przemysł w potrzebne składni­
ki tłuszczowe, lecz owszem daje się przez to korzystną 
sposobność wszystkim, wchodzącym w rachubę przed­
siębiorstwom, jak gospodom, rzeźniom, masarniom, szpi­
talom i innym publicznym zakładom, dającym utrzyma­
nie i t. d., że mogą się zaopatrzyć w przyrząd także i pod 
względem sanitarnym bardzo cenny i zapewnić sobie sta­
łe źródło dochodu. Zbieracze tłuszczów, wydawane do 
użytku przez Centralę tłuszczów i olejów, tow. akc., 
względnie przez towarzystwo do sporządzania tłuszczów 
(tow. z ogr. poręką), któremu powierzono przeprowa­
dzenie tej akcyi, okazują się pod każdym względem do­
skonałe. Zdumiewającem jest wprost, jak pokaźne ilości 
składników tłuszczowych wydobywa się z pomyj zapomo- 
cą tych aparatów, jeżeli uwzględni się, jak ubogim w 
tłuszcz jest matcryał, który się obecnie przerabia i wo- 
góle całe prowadzenie kuchni, i jaką oszczędność, jak 
najdalej idącą i troskliwość przestrzega się we wszy­
stkich przedsiębiorstwach, aby zapobiedz utracie nawet 
najmniejszej ilości tłuszczu, szczególnie obecnie tak cen­
nego. Na życzenie dostarcza się aparatów tych także 
drogą kupna. Przeprowadzenie akcyi, jak również do­
tychczasowe jej wyniki zostały także jak najlepiej przy­
jęte przez różne organa rządowe, gdzie się je śledzi z 
wielkiem zainteresowaniem. Według dotychczasowych 
spostrzeżeń można z całą pewnością spodziewać się, że 
zaopatrzenie dotyczących przedsiębiorstw w przyrządy 
do oddzielania tłuszczów przez tę akcyę wkrótce ogólnie 
przeprowadzone zostanie. Wszystkie przedsiębiorstwa, 
których pomyje zawierają tłuszcz, zechcą tak we własnym 
interesie, jak i w interesie ogólnie pożytecznej rzeczy, 
zwrócić się do Austr. Centrali olejów i tłuszczów (öster­
reichische öl- und Fettzentrale A.-G.j, Wiedeń, I., Seit- 
zergasse 1—3, która chętnie udzieli bezpłatnie wszelkich 
wyjaśnień i umożliwi oglądnięcie aparatów, znajdujących 
się w ruchu, jak również na życzenie gotowa jest także 
bezpłatnie wysłać instruowanego fachowca dla porady i 
omówienia sprawy.

(Wspomnienia) strasznych -w ypadków stały się u 
wielu l-Jzi przyczyną nerwowości i bezsenności. Jeste­
śmy jednak w możności nerwy nasze wnet uspokoić i 
upragniony sen znaleźć, gdy używamy Fellera wonnego, 
uspakajającego sen fluicai z esencyi roślin z marką »Elza- 
fluid«.
również dobroczynnie przy nacieraniach ból kojących, 
posyła franko za '
bica, centrala nr. 322 (Kroacya). Wielu lekarzy go za­
leca. F ' ' ' ~
przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z marką »Elza- 
pigułki«, 6 pudełeli 4 K‘ 40 h. (fc)

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“*
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki*^1 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni»®’1'

Zestawił ks. Rndolf Tománek, profesor* 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową k 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, ® 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszf 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa blog. J*** 

Sarkandra« w Cieszynie.

stewaszyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICAÇg

Z okazyi śmierci i pogrzebu ś. p.

Anny Duławowej
która zmarła dnia 15. lipca b. r. w 58. roku ży­
cia po 39-letniem małżeństwie, otrzymaliśmy 
mnóstwo dowodów serdecznego współczucia, 
wobec czego czujemy się spowodowani do zło­
żenia wszystkim uczestnikom pogrzebu gorą­
cego publicznego podziękowania.

Przedewszystk.em dziękujemy miejscowemu 
proboszczowi ks. Józefowi Waliczkowi, p. 
Józefowi Brodzie, kierownikowi jzkoły, 
wszystkim krewnym i obywatelom gminy Ro- 
picy. Przyjmijcie wszyscy jeszcze raz serde­
czne »Bóg zapłaćI«

R o p i c a, w lipcu 1916.
Zasmucona rodzina.

Kontorystki 
poszukuje się dla wielkiego zakładu prz®1?^9^ 
wego na Śląsku wschodnim. Warunek: Pisa\.( 
na maszynie, stenografia, dokładna bûchait®*^ 
udowodnienie praktyki biurowej i znajortW, 
języka niemieckiego i polskiego w mowie 1C 
śmie. Oferty do Administracyi »Gwiazdki 

szyńskiej« w Cieszynie. x

Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sarka» 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Ce poiuiH My ÄS o p®.
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwi»*’1

Cieszyn 1915. ,o
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy w*

szych zamówieniach rabat. M 
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, * 

siebie i swoich uchronić od zabójczej Ś™, zl 
Zamówienia należy adresować:

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Toman 
Cieszynie. -

pożyczek na hipotekę i welble na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność Ä
i płaci od nich

9Uu&JBJBJaisKSSE9SEaaKsassKSKSssEKmsass^^ 
I Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie i

Chałupa murowana
.... , .. - «ta*1*’wraz z budynkami gospodarczymi, w najlepszy*» f 

utrzymana, dachówką kryta, z 11 morgami pola 
jest z wolnej ręki do sprzedania w Zaborzu przy 
Bliższej wiadomości udzieli Jan Goszyk, arcyks. st 

w Drogomyślu.

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr.
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesar^í 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy0* 

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

od newpeh wkładek djg.

i »Dziedzictwa« pod san. J. Suchanka w Cieszynie, Ôdpowiedslalay redaktoři"^'*'*

giego z nowowyswięconych księży. Dzięki mu 
za to! Księżom Prymicyantom rzucamy garść 
serdecznych życzeń na ciernistą drogę życio­
wą; życzymy im w szczególności stalowej siły, 
hartownej woli i jasności rozumu. Szczęść im 
Boże! — Jeden za wszystkich.

Z Frysztatu. Bank rolniczy we Frysztacie 
wykazuje za I. półrocze 1916 roku następujące 
wyniki: Stan wkładek na oszczędność 925.008 K 
42 h, a więc w I. półroczu przybyło 94.274 K 
75 h wkładek. Stan udziałów 71.916 K 01 h, 
udziały więc powiększyły się w I. półroczu o 
kwotę 5670 K 33 h. Stan pożyczek 904.256 K 
69 h. Filia w Karwinie wykazuje już 173.436 K 
96 h wkładek. Majątek Banku rolniczego wy­
nosi z dniem 1. lipca 1916 kwotę 90.503 K 83 h.

Z Jabłonkowa, (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Dnia 24. b. m. o godz. 11. przed po­
łudniem arcyksiążęcy furman Jerzy Sznek z D. 
Łomr.ej jechał z powrotem od stacyi, gdzie zło­
żył drzewo. Prawie u wjazdu do miasta koń, wi­
dząc chłopa na słupie telegraficznym, spłoszył 
się i w szalonym pędzie popędził ulicą. Na skrę­
cie pęd wyrzucił furmana z wozu i cisnął nim 
z wielką siłą o ścianę. Nieszczęśliwy doznał ob­
rażeń w głowie i wskutek tego na drugi dzień 
zmarł, n.e odzyskawszy przytomności. Koń zaś 
od przewróconego wozu urwał się, popędził da­
lej i spowodował drugi nieszczęśliwy wypadek, 
mianowicie wppdł na małe dziecko na ulicy, 
sam się przewrócił i przywalił sobą dziecko. 
Szczęśliwym trafem poza strachem i niezna- 
cznemi ranami nie doznało ono większej szkody.

Z Marklowic. W piątek, 28. lipca, prawie 
w samo południe nawiedziła tutejszą gminę bu­
rza, połączona z gradobiciem, która na plonach 
polnych znaczne wyrządziła szkody. Grad pa­
dał tak znacznej wielkości, iż, jak donoszą z ró­
żnych dz ielnic gminy, kury, gęsi i inny drób padł 
ofiarą tegoż. Rzeczywiście ciężkie doświadcze­
nia w tych strasznych czasach — trzeba nie tyl­
ko zaparcia się samego siebie, lecz i nader mo­
cniej wiary, aby nie zwątpić i nie upaść pod 
gniotącymi nas ciężarami! — Inny korespondent 
donosi o tej samej burzy, co następuje: Przez 
kwadrans padał grad wielkości jaskółczych jaj, 
grzmot silny i błyskawica straszna trwała nie­
mal ciągle bez przerwy. Bardzo gwałtowny 
wiatr łamał drzewka i zdzierał niedojrzałe owo­
ce z liściem, żyto poniekąd w kozłach ustawio­
ne powywracał a grad wymłócił je po części, 
nie szczędząc przytem pszenicy, częścią już sko­
szonej i w kozły ustawionej, częścią jeszcze na 
pniu będącej. Najwięcej ucierpiał owies, którego 
ziarno przeważnie wymłócone leży na ziemi. 
Także ziemniaki, rzepa i inne ogrodowe jarzy­
ny zostały połamane i do ziemi przywalcowane. 
Żal bierze człowieka nad tern niezmiemem zni­
szczeniem plonów w tych to smutnych czasach 
wojny, gdzie każde ziarnko zboża jest nieocenio­
nym skarbem dla rolnika i każdego człowieka. 
Ile to trzeba się napracować koło kawałka roli, 
by z niej mieć jakiś pożytek, a tu naraz wszy­
stko zniszczone. Święta prawda, iż się człowiek 
musi zg< idzić z wolą Bożą i chętnie się zgodzi, bo 
tak będzie, jak On chce, a nie inaczej, ale jednak 
żal bierze nad takiem spustoszeniem. Owa burza 
zniszczyła też coś plonów w częściach gminy 
piotrowickiej i zebrzydowskiej, położonych na 
pogra niczu Marklowic.
■EBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Rozmaitości.
Bronzowe ordery. Ze względu na trudności 

w nabywaniu złota, odznaki orderowe, sporzą­
dzane dotychczas ze złota, a mianowicie: order 
Leopolda, order żelaznej korony i order Franci­
szka Jq^efa oraz złote krzyże zasługi (z koroną 
lub bez) odlewane będą w przyszłości wyłącznie 
z bronzu.

Z ’en u:z< do uzyskani, tłuszczu, njdującego I 
w pomyjach, dla celów technicznych. We wszystkich go­
spodach, większych przedsiębiorstwach kuchennych, 
rzeźniach, szpitalach, publicznych zakładach, dających 
utrzymanie, znajduje się w pomyjach znaczna ilość tłu-

' ’rych wyzyskanie na nowo dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek, ze względu na brak tłuszczów jak najusil­
niej trzeba zalecać, tern bardziej, że przynosi to korzyść. 
Zapoczątkowana w tym względzie działalność Centrali 
olejów i tłuszczów, tow. akc., która w wypełnianiu za­
dania, nałożonego na tę centra , mianowicie: by wy­
dobyć wszystkie źródła, z których możnaby sporządzać 
tłiLizcz lub olej, ma za cel odzyskiwanie na nowo składni­
ków tłuszczowych, zawartych w pomyjach, przy pomocy 
aparatów do oddzielania tłuszczów (Fettabscheide-App i- 
rate), znajduje na szczęście pełne zrozumienia przyjęcie 
i żywy p< klask w najszerszych kołach, jak to można po- 

Wydawcai fa, MmI Inudrf. w Cls—yls? 

PODZIĘKOWANIE.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

■ TLaanTlia ■nrwinwa« .... • ■ w^ • > ■ . « m.. _ - _ Il IVveluxlal W* włnrak I

  
a przesyłką pocztową: 

**Woeaaio . . . 7 K — h
, . . , 3 » 50 »
. . . . 1 » 75 »

pnesyłH pocztowej: 
J^recanie . . . 6 K — h

. ... 3 » — » 
«-ÍLJUbío . ... 1 > 50 >

Numera pojedyncze ma na «kładzie w Cieszynie: Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy uL Stefanii (Głębokiej); Marek GrOnfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminio (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jerzr Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy. 1
Wszystkie listy, koreapondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 1 
Redakcyi 1 Administracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p. 1

I Wychodzi we wtorek 1 piętę* 
w Cieszynie.

I Za ogłoszenia
1 płaci się 20 halerzy od wiersz 

(rządka) drobnego, przy LiD’ w 
razowem umieszczeniu zaacznle 

taniej.
^cacnik 69» W Cieszynie, piątek, dnia 4» sierpnia 1916. Nr. G2»

, ggr Mjialng i składkach na „Baiekę nad ksttgcj sit fflM® kaWicks Im. bing. IttNora Mieskleja" «ii Cieszynie, tb®

Nieprzerwane uporczywe walki 
na froncie wschodnim i zachodnim.

Zajęcie włoskiej łodzi podwodnej.

Wli KlfyÉ04lllOÈ.
Pomyślne walki.

w Wiedeń, 31. lipca. Urzędowo donoszą: W 
olomiiach, w obszarze Toiana odparto wczo- 
J atak kilku batalionów alpini. Wzięto do nie- 

k«li 135 Włochów, w tem 9 oficerów, oraz zdo- 
Vto dwa karabiny maszynowe.
. Na froncie Soczy utrzymywała nieprzyja- 

^elska artylerya gwałtowny ogień na przyczółek 
°stowy Gorycyi i Tolminu, oraz na nasze po- 

*^cye na Monte San Michele.
v. Wiedeń, 1. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

lc nowego.
ft Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ło Irenie niezmienione. W Dolomitach odpar- 
81t-Ii? wschód od siodła Sief atak dwóch wło- 

lcn kompanii.
Zast szefa sztabu gen.: v. Höfer.

^strzelenie wielkiego samolotu włoskiego.
ty Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

. dniu 1. b. m. o godz. 7. i pół rano wtargnęła 
ïoM^ra’ z^ozona z 14 włoskich wielkich samo- 
w .J* bojowych, przez Pirano do Istryi. Poru- 

k lirácwy Banfield wzniósł się w Tryeście 
%SLSwym hydroplanie, ścigał nieprzyjacielską 
. ^d’ ę przez całą Istryę, dosięgnął przeważnej 

te>że< mianowicie 7 samolotów Caproni 
U ? Rjeką w wysokości 2700 metrów i zestrzelił 
£ en nieprzyjacielski wielki samolot bojjowy. 
Poi n'k nieprzyjacielski zginął, 2 obserwatorów 
ky an° w niewolę. Banfield nie odniósł szwan- 

również samolot jego pozostał nieuszko-

Ujęcie włoskiej łodzi podwodnej.
Poj Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

^edna łódź włoska »Giacinto Pullino« wpa- 
na północnem morzu Adryatyckiem w nasze 

d0 p Przyholowano ją prawie nieuszkodzoną 
°li. Całą załogę, złożoną z 3 oficerów i 18 

ynarzy nieranionych wzięto do niewoli.
Komenda floty.

lita »stntói-fisyjsta.
Sukcesy na Wołyniu. — 2000 jeńców.

V^^iedeń, 31. lipca. Urzędowo donoszą: Na 
zach na wschód od Kirlibaby odparły woj­

ska armii Pflanzer-Baltina rosyjskie natarcie. W 
Galicyi południowo-wschodniej przebiegł dzień 
stosunkowo spokojnie. Na zachód i północny za­
chód od Buczacza podejmuje nieprzyjaciel dalej 
swoje ataki z tą samą wielką wytrwałością, co 
przedtem. Walczono też tam wczoraj zażarcie i 
uparcie. Połączone wojska utrzymały wszystkie 
stanowiska. Bezpośrednio na zachód od Brodów 
rozbiło się kilka nocnych ataków przeciwnika. 
Także na Wołyniu poświęcił nieprzyjaciel wczo­
raj znowu niezliczone tynące w walkach bez 
żadnego skutku. Gdzie tylko szturmował — ko­
ło Zwiniacza, na zachód i północny zachód od 
Łucka i po obu stronach toru kolejowego, pro­
wadzącego z Sarn do Kowla — wszędzie zała­
mały się jego szturmujące kolumny. Na połu­
dnie od Stobychwy, gdzie stanął przejściowo na 
lewym brzegu Stochodu, został znowu z powro­
tem wyparty. Walczące na' Wołyniu połączone 
wojska wzięły wczoraj do niewoli kilku rosyj­
skich oficerów i 2000 żołnierzy i zdobyły 3 kara­
biny maszynowe.

18.090 jeńców rosyjsk^h pojmano w lipcu.
Wiedeń, 1. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Walki koło Mołodyłowa, na północny zachód 
od Kołomyi, zakończyły się również wczoraj 
bez rezultatu dla nieprzyjaciela. Jego ataki speł­
zły na niczem. Koło Buczacza osłabła nieco oko­
ło południa działalność bojowa. Podjęty przez 
Rosyan w nocy koło Weleszniwa atak został 
gładko odparty. Również na południowy zachód 
i na zachód od Łucka nastąpiła przerwa w ata­
kach nieprzyjaciela, wyczerpanego widocznie 
nadzwyczajnie wielkiemi stratami. Natomiast z 
niezmniejszoną gwałtownością przypuszczał 
nieprzyjaciel dalej szturmy na północ od górnej 
Turyi, następnie nad kolanem Stochodu koło 
Kaszówki i na północ od linii kolejowej Samy- 
Kowel. Został on wszędzie częścią już ogniem 
częścią w walce z blizka odrzucony. Na froncie 
północno-wschodnim, na południe od Prypeci, 
pojmano w lipcu w niewolę razem 90 oficerów i 
18.000 żołnierzy nieprzyjacielskich, tudzież zdo­
byto 70 karabinów maszynowych.

Bezskuteczne ataki Rosyan.
Wiedeń, 2. sierpnia. Urzçdovro donoszą: 

Położeń e nie doznało zmian. W Galicyi wscho­
dniej załamały się na południowy zachód i za­
chód od Brodów liczne, po części silne rosyj­
skie ataki. Również rozbiły się wszystkie wysił­
ki nieprzyjaciela, zmierzające do przełamania 
frontu sprzymierzonych między górnym biegiem 
Turyi a linią kolejową, prowadzącą z Równa do 
Kowla, o obronę walczących tam niemieckich i 
austro-węgierskich oddziałów. Podobnego losu 

doznały wreszcie liczne silne natarcia przeci­
wnika nad kolanem Stochodu koło Kaszówki.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Zmiana w dowództwie wojsk na wschodzie.
Wiedeń, 2. sierpnia. W czasie pobytu nie­

mieckiego cesarza na wschodnim froncie w po­
rozumieniu z naszym cesarzem przeprowadzo­
no tam nowe uregulowanie stosunków w komen­
dzie, zastosowane do położenia stworzonego 
ogólną rosyjską ofenzywą. Po porozumieniu siy 
obu naczelnych dowództw wojsk przejdzie pod 
jednolity kierunek generała marszałka polnego 
Hindenburga kilka grup wojsk połączonych.

Sprawozdał ie sztabu rosyjskiego.
W«edeń, 1. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Dnia 29. lipca po poł.: Dnia 
28, lipca eskaara samolotów, złożona z 10 apa­
ratów, przeleciała ponad Baranowiczami i rzu­
ciła bomby na budowle stacyjne i wagony, przez 
co spowodowała liczne pożary. Nieprzyjaciel­
skiego Albatrosa, podczas przelotu nad Budzła- 
wem (41 km na wschód od jeziora Narocz) za­
atakował na północ od jeziora Miadzioł porucz­
nik Tomson, sternik aparatu systemu Newportä 
i ścigał go ponad Kobylnikiem (8 km na zachód 
od jezior; M.adzioł), gdzie Albatros znikł w kie­
runku północno-zachodnim. Tomson ostrzeliwał 
obóz w pobliżu portu lotniczego nieprzyjaciel- 
skiego Kobylník z karabinu maszynowego i bez 
szwanku powrócił do naszej linii.

Armia gen, Brusiłowa zaatakowała nieprzy­
jaciela i wyparła go na całej linii od kolei Ko- 
wel-Rożyszcze aż do Brodów. Miasto Brody za­
jęte.

Wojska gen. Leszyckiego w energicznym 
ataku wyparły nieprzyjaciela w kierunku Stani­
sławowa na południe Dniestru i wzięły do nie­
woli jeńców, jako też jeszcze nieprzeliczony łup. 
Waleczna dywizya wojsk kaukaskich zdobyła 
Jezierzany (10 km na południowy wschód od 
Tłumacza) na drodze do Tłumacza.

Według uzupełniających doniesień ogólna 
liczba wziętych do niewoli od 28. lipca wzrosła 
na 400 oficerów i 20.000 żołnierzy. Wzięto teź 
55 dział, a oprócz tego karabiny maszynowe i 
wielką ilość materyału wojennego, którego nie 
zdołano dotąd przeliczyć.

Daia 29. lipca wieczór: Front zachodni; Ko­
ło Hulewicz (4 km na południe od kolei Samy- 
Kowel) nad Stochodem wojska nasze na mostach 
pontonowych przeszły na lewy brzeg rzeki i tam 
się usadowiły. Lotnicy nieprzyjacielscy przele­
cieli ponad obszarem Łogiszyna, nad dworcem 
Maniewice (26 km na półn. zachód od Czarto ­
ryska) i rzucili bomby.
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Wzdłuż kolei Kowel-Rożyszcze wojska na­
sze dalej posuwają się naprzód i nieprzyjaciela 
wyrzuciły poza rzekę Stochód.

W obrębie na południowy zachód od Łucka 
liczne samoloty nieprzyjacielskie przeleciały 
Mad naszemi liniami, rzuciły bomby i ostrzeliwa­
ły nasze wojska z karabinów maszynowych.

Na pcłudnie od Dniestru nieprzyjaciel, ści­
gany przez nasze wojska w kierunku Stanisła­
wowa, stara się zatrzymać w poprzednio przy­
gotowanych stanowiskach. Według nadchodzą­
cych od naszych wojsk nielicznych dotąd donie­
sień nie można sobie jeszcze wyrobić jasnego 
obrazu o położeniu.

Wśród dotąd wziętych przez wojska gene­
rała Brusiłowa od dnia 20. do 28. b. m. jeńców 
Maliczono dwu generałów, przeszło 651 ofice­
rów i 32.000 żołnierzy, między tymi wielką licz­
bę Niemców, oraz wzięto 114 dział, między temi 
29 ciężkich. Z tej liczby wojska gen. Leszyckie- 
go zabrały 21 niemieckich ciężkich dział i 85 ka­
rabinów maszynowych. Do tej ogólnej liczby 
jeńców wliczono część wziętych przez wojska 
generała Sacharowa podczas ostatnich trzęch- 
dniowych walk koło Brodów i część łupu. Cho­
dzi o 126 oficerów, 13.569 żołnierzy. 9 dział, 40 
karabinów maszynowych i około 15.000 żołnie­
rzy. Ogólna liczba jeńców, wziętych do niewoli 
przez wojska generała Sacharowa od dnia 16. 
lipca do 28. lipca i łup wynoszą: 940 oficerów, 
39.152 żołnierzy, 49 dział, z tego 17 ciężkich, 100 
karabinów maszynowych, 49 miotaczy bomb, 
oraz 80 wagonów bomb i z amunicyą dla arty- 
leryi, 58 wozów karabinów maszynowych i sześć 
magazynów z materyałem artyleryjskim i pio­
nierskim.

Wojna w
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. lipca. Urzędowo donoszą: Nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 1, sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 2. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

kina '
Zwycięskie odparcie silnych ataków rosyjskich.

Berlin, 31. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Z obu stron Friedrichstadtu zostały odparte ro­
syjskie oddziały wywiadowcze. Ataki na nasze 
pozycye nad kanałem na zachód od Łogiszyna 
i koło Nobel (nad Strumieniem na południowy 
zachód od Pińska) rozbiły się.

Także wczoraj odparto zwycięsko konty­
nuowane silne ataki rosyjskich mas wojsk prze­
ciw grupie wojsk generała Linsingena. Przynio­
sły one znowu atakującym największe straty. 
Nieprzyjaciel wywierał główny nacisk na odcin­
ki z obu stron kolei Kowel- -Sarny, między Wi- 
tonieżem i Turyą, na południe od Turyi i z obu 
stron Lipy. Dobrze przygotowany kontratak od­
rzucił nieprzyjaciela, który koło Zarzecza (na 
południe od Stobychwy) posunął się naprzód. 
O ile dotąd stwierdzono, wzięto wczoraj do nie­
woli 1889 żołnierzy rosyjskich, w tem 9 ofice­
rów.

Nasze eskadry lotnicze wyrządziły nieprzy­
jacielowi podczas ostatnich diii bojowych zna­
czne szkody atakami na miejsca umieszczenia, 
na wojska maszerujące i biwakujące, oraz na 
tylne połączenia.

Armia gen, hr, Bothmera: Przy dalszem 
prowadzeniu ataków w odcinku na północny za­
chód i zachód od Buczacza udało się Rosyanom 
wtargnąć do poszczególnych miejsc w najprze­
dniejszych liniach obronnych. Zostali oni wy­
rzuceni z powrotem w tył i wszystkie ataki zwy­
cięsko odparto.

Bezskuteczne ataki rosyjskie nad Stochodem.
Berlin, 1. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi; Osobna kompania rosyjska, zdążająca w 
kierunku Wulki (nad kanałem Ogińskiego) zo­

stała natarciem niemieckich oddziałów zniesio­
na. Na zachód od Łokiczyna w walkach, o któ­
rych wczoraj doniesiono, wzięto 70 jeńców. Nad 
jeziorem Nobel zaostrzona walka działowa. Atak 
nieprzyjacielskiego batalionu na wschód od je­
ziora został krwawo odparty.

Przeciw frontowi nad Stochodem wyczerpy­
wali się dalej Rosyanie bezskutecznymi ataka­
mi. Trzykrotnie zostali oni zmuszeni koło i na 
północ od Smolar ogniem naszym do odwrotu. 
Koło Porska (na północny wschód od linii kole- 
jowei Kowel-Równo) zostali pobici przeciwna­
tarciem. Pomiędzy Witomierzem i Kisielinem 
szturmowali oni bezskutecznie 6 razy. O posia­
danie poszczególnych rowów koło Witomierza 
walczy się dalej zaciekle. Do niewoli wzięto 5 
oficerów i przeszło 200 żołnierzy, na południe 
od Turyi walki patrolowe i granatami ręcznymi.

Wojska gen. Linsingena wzięły w miesiącu 
lipcu do niewoli 70 oficerów, 10.998 żołnierzy i 
zdobyły 53 karabiny maszynowe.

U armii gen, hr, Bothmera złamało się nie­
przyjacielskie natarcie na południowy wschód 
od Burkanowa w ogniu zaporowym. W odcinku 
nad Koropcem, na zachód od Buczacza, ożywio­
na czynność bojowa. Większycn ataków wczo­
raj tu nieprzyjaciel nie podejmował. W ostatnich 
walkach wzięto do niewoli 271 Rosyan.

Berlin, 2. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północnej części frontu nie było szcze­
gólniejszych wydarzeń. Na południowy zachód 
od Pińska powtórzyły się rosyjskie przedsię­
wzięcia po obu stronach jeziora Nobel wzmoc- 
nionemi siłami i rozciągnęły się także na okoli­
cę koło Lubieszowa (nad Stochodem), Odparto 
je gładko. Kilkakrotne ataki w kolanie Stochodu 
(na północny zachód od linii kolejowej Kowel- 
Równo) złamały się zupełnie już w ogniu zapo­
rowym. Na stanowiska nasze pomiędzy Wito­
mierzem a Turyą parł przeciwnik raz po raz, bez 
wzglądu na swoje wielkie straty w ludziach. 
Wszystkie jego usiłowania pozostały beż skutku.

U armii gen, hr. Bothmera rozbiły się nie­
przyjacielskie częściowe ataki w okolicy na za­
chód od Wiśniowczyka (nad Strypą) i kolo Je­
leśni (nad Koropcem).

Naczelne dowództwo armii.

Odparcie nowego wielkiego angielsko- 
irancuskiego ataku.

Berlin, 31. lipca. Naczelna kwatera donosi: 
Angielskie przedsięwzięcia koło Pozieres i Lon- 
gueval przeciągnęły się aż do wczorajszego dnia. 
Zapoczątkowały one nowy wielki angielsko- 
francuski atak, który nastąpił jednolicie pomię­
dzy Longueval a Sommą rano przy użyciu co 
najmniej 6 dywzyi, podczas gdy pomiędzy Po­
zieres a Longueval, powstrzymywany przez ca­
ły dzień naszym ogniem zaporowym, rozpoczął 
się dopiero wieczorem poszczególnymi atakami, 
przy użyciu również bardzo znacznych sił. Wszę­
dzie odparto nieprzyjaciela z bardzo ciężkiemi 
stratami. Nie uzyskał ani piędzi ziemi. Gdzie do­
szło do walk pierś o pierś, rozstrzygnięte one 
zostały dzięki dzielnemu rzuceniu się w bój ba­
warskich i saskich wojsk rezerwowych, oraz 
walecznych Szlezwik-Holsztynowców na naszą 
korzyść. 12 oficerów, 769 żołnierzy przeciwnika 
wzięto do niewoli, zdobyto 13 karabinów ma­
szynowych.

Na południe od Sommy walczy artylerya. 
W okolicy Pronay (Szampania) złamał się w na­
szym ogniu słabszy atak francuski.

Na wschód od Mozy wzmagał się ogień ar- 
tyleryi kilkakrotnie do największej zaciekłości. 
Na południowy zachód od warowni Thiaumont 
trwały mniejsze walH granatami ręcznymi.

Na nieprzyjacielski atak lotniczy na Com- 
‘lans odpowiedziano ogniem na Pont a Mousson, 
Fianeuska eskadra lotnicza, skierowana do 
Mühlheim B , została koło Neuenburg nad Re­
nem przez nasze fokery powstrzymana, pobita, 
do ucieczki zmuszona i ścigana. Nieprzyjacielski 
kierowniczy statek lotniczy strącono na pół­
nocny zachód od Mühlhausen. Porucznik Höhen­
dorf uniemożliwił do walil i na północ od Bapau- 
me jedenastego z kolei, porucznik Wintgen na 
wschód od Peronne dwunastego z kolei przeci­

wnika. Zestrzelono po jednym francuskim dwi” 
płatowcu, na wschód od Pont a Mousson i **a 
południe od Thiaucourt, ostatni ogniem obron­
nym.

Lichons.

Monthois.
Naczelne dowództwo a r *** * *'

Odrzucenie Francuzów nad Sommą.
Berlin, 1, sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi Na północ od Sommy trwały ograniczone 
co do przestrzeni, ale zaciekłe walki, jako pr 
dłużenie wielkich ataków z 30. lipca. Na zachód 
od lasu Foureau, Anglicy, którzy wtargnęli by** 
na niedużą część frontu, zostali wynarci. Atak, 
podjęty przez nieprzyjaciela w 8 zwałach w oko­
licy Mourepas, został gładko odparty. Tuż na 
północ od Sommy przełamujący się wieczorein 
naprzód Francuzi zostali po zaciętej walce od­
rzuceni całkowicie do folwarku w Monacu. b»3 
południe od Sommy trwa ożywiona obustronna 
czynność artyleryi, również na prawo od Mozy« 
szczególnie w odcinku Thiaumont-Fleury i na 
wschód stamtąd. Tu odparto wczoraj rano na­
tarcia nieprzyjacielskich wojsk, atakujący0*1 
granatami ręcznymi.

Obszernem wysadzeniem zbui żyliśmy fran­
cuskie stanowisko na północ od Flirey na prZ®' 
strženi około 200 metrów. Nacierające następ*}16 
nasze patrole ujęły kilku jeńców. Przedsięwz*?' 
cia nieprzyjacielskich oddziałów wywiadow­
czych na zachód od La Bassee, na północ od 
Hulluch. na południe od Loos i na południowy 
wschód od Reiss, rozbiły się.

Bomby, rzucone na Vervies, Belgisch, Lo- 
mines i inne miejscowości za naszym fronten*» 
wyrządziły nieznaczną wojskową szkodę. Są **' 
czne ofiary pośród ludności cywilnej.

Zestrzelono po jednym nieprzyjacielski*11 
samolocie wczoraj i dnia 30. lipca, jeden ognie**1 
obronnym wewnątrz naszych linii na terenie na 
Sommą, drugi w walce powietrznej wczoraj k*1' 
ło

Sukces na wschód od warowni Souville«
Berlin, 2. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjaciel, poniósłszy już po południ 
przy częściowem natarciu na folwark Mon36 
krwawą klęskę wskutek naszego szybkiej 
przeciwnatarcia, zaatakował wieczorem na P°*^ 
noc od Sommy bardzo znacznemi siłami, ale **a^ 
daremnie, w odcinku koło Maurepas aż do So*n 
my. Na drodze Marincourt-Fleury dotarł on 3 
do naszych zupełnie zasypanych rowów; stra 1 
nieprzyjacielskie są znowu znaczne. .

Na południe od Sommy rozegrały się ko 
Belloye i Estrees miejscowe walki. v

Na prawo od Mozy poczyniliśmy PoS^P, 
na północny zachód od warowni Thiaumont z/< 
skaliśmy przyczółek góry na północny wsc** 
od warowni Souville.i wyparliśmy nieprzyj3C1fc 
la w lesie górskim oraz w lasku Lauffe znacz*1 
w tył. Do niewoli wzięliśmy w nieranionych 
oficerów, 932 żołnierzy i zdobyliśmy 14 kara 
nów maszynowych.

Angielskie patrole, które były czy*1*1^ 
szczególniej w odcinku Ypern-Aremntieres 
stały wszędzie odparte. , , &

Nieprzyjacielskie ataki lotnicze na niicJsC _ 
wości północnej części naszego frontu 
ły się znowu. O wojskowych szkodach pra . 
niema co mówić. Straty w ludności mnożą s 
Jak dodatkowo donoszą, zaatakowały także 
nocy na 31. lipca Arlou w Belgii. Ugodzono 
klasztor Jezuitów i w kościół. Ogniem obronny 
zestrzelono 3 nieprzyjacielskie samoloty, 3 j°Qa- 
północ od Arras, na południowy zachód od 
paume i Pozieres, jeden w walce powietrznej 3 
ło ' '

Wuina ni Moll.
Nic nowego. g

Berlin, 31. lipca. Naczelna kwatera do*1 
Nic nowego.

Berlin, 1, sierpnia. Naczelna kwater3 
nosi: Bez szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 2. sierpnia. Naczelna kwater3 
nosi: Położenie niezmienione.

Naczelne dowództwo ar,#1

7

14^4
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jak powietrzny na Londyn i wschodnie hrab­
stwa Anglii.

jz... Berlin, 1. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
I eskadr statków powietrznych zaatakowa­
li w nocy z dnia 31. lipca na 1. sierpnia ze skut- 

lern Londyn i wschodnie hrabstwa Anglii i ob- 
I Uciło obficie bombami z widocznym skutkiem 
°rtyfiliacye nadbrzeżne, baterye obronne, tu- 

leż ważne pod względem militarnym zakłady 
przemysłowe. Wszystkie statki powietrzne wró- 
.ty bez szwanku z wyprawy mimo gwałtowne- 

ostrzeliwania, podjętego przez nieprzyjaciel- 
le zbrojne siły morskie już za zbliżaniem się 

es«adry.
Szef sztabu adiniralicyi marynarki.

Orędzie cesarza.
» Viedeú, 1. sierpnia. »Wiener Zeitung« ogła- 

a następujące pismo odręczne monarchy do 
Prezydenta ministrów hr. Stiirgkha:

Kochany hr. Stiirgkhl
Powraca druga rocznica dni, w których nie- 

zejednane usposobienie nieprzyjaciół zmusiło 
as do wojny.

. Wielce ubolewam nad długiem trwaniem 
l{.s° ciężkiego doświadczenia ludności, ale wiel- 
leni zadowoleniem napełnia mnie, gdy spojrzę 
stecz na ciężkie zmaganie się, które stale 
znawia moje zaufanie w niepokonalną siłę mo- 

Parchii.
Moje ukochane ludy, god-ie tych wale- 

, tych synów, którzy w ścisłej łączności z woj- 
1 ami naszych okrytych sławą sprzymierzeńców 

tytersko nadstawiają piersi coraz to nowemu 
jaPorowi przemocy, także i w domu spełniają, 

j to odpowiada wielkiej powadze czasu, z za- 
J* 'Srn °bowiązek. Zjednoczone w pot ężnej woli 
Jtycięstwa, ponoszą one z mężną decyzyą 

szelkie ofiary, których wymaga zapewnienie 
^zyszłego, pełnego honoru i trwałego pokoju, 
dl Pełnem zrozumieniu zarządzeń, koniecznych 
^a- dobra ojczyzny, ponoszą konieczne przez 
Ce0,ty. ograniczenia życia gospodarczego i uni- 

stwiają nieprzyjaciół naszych przewrotne za- 
S| fy. zmierzające planowo do zagrożenia egzy- 

ntyi ludności pokojowej.
p , ?erce moje w zaniepokojeniu ojcowskiem 
jaj. ela z wszystkimi mymi wiernymi troski, 
z le oa nich ciążą, a które oni tak wytrwale 
S| ?SZil> podziela boleść po poległych, obawy o 
oÆCych w polu, obawy z powodu zaburzenia 
p. °cnej pracy pokojowej i dotkliwe utrudnie- 
! . vfczelkich warunków życiowych. Lecz opie- 

się na wzriiosłem doświadczeniu dwu lat 
lennych, patrzę z pełnem zaufaniem w dojrze- 

obecnie zwolna przyszłość, w tej uszcze- 
sfiaiącej świadomości, że moje mężne ludy za- 
UgíXtv istotnie na zwycięstwo i w tej wiernej 
jjpUZ1 ei, że łaska i sprawiedliwość Opatrzności 

te^o zwycięstwa nie odmówią.
. W tych poważnych, ale pełnych nadziei 

ty.1pamiątkowych odczuwam potrzebę za- 
sj ^omienia ponownie ludności, że jej nigdy nie 

Paca ofiarność i patryotyzm napełniają mnie 
je| 3 i radością i że, wdzięcznem sercem uznaję 
si 'Mne, gwarantujące ostateczną pomyślność 

łowisko.
M j^°tecam panu podać to w mojem imieniu do 

^omości ludności.
Wiedeń, dnia 31. lipca 1916.

Franciszek Józef m. p. 
S t ü r g k h in. p.

Dzieci rzymskie n papieże,
ty Bzynty 1. sierpnia. Papież przyjął wczoraj 
ze trudnie 3000 rzymskich dzieci jako repre- 
Dr ttytów wszystkich dzieci, które wczoraj 
l^jNly św. Komunię celem wymodlenia po- 

pa .Kardynał Pompüi odczytał adres, na który 
ośty-r/ odpowiedział dłuższą mową, w której 
sflj-^dczył: Zupełnie słusznie na n&ją, do wszy- 
stą ■ dzieci Europy zwróconą prośbę o przy- 
śty len»e w smutną rocznicę 1’cznie do Komunii 
rZy Pr7-edewszystkiem odpowiedziały dzieci 
Cjj/^kie, które są najbliższe sercu Namiestnika 
aią • tVSa i znają z blizka jego potrzeby, dąże­
nie/ c'erP’enia. Papież wielokrotnie siebie sa- 
ją ty zapytywał, czy będący zdała od bitwy ży- 
że ’Ug zasad chrześcijańskich, Ale zdaje się, 
tye’e st°ją oni zdała od uwodzeń życia świato-

Spodziewam się, — powiedział dalej papież 
— że znajdę ostoję w niewinności dzieci, jako 
w najpotężniejszym środku Boskiej pomocy.

Papież pragnie, by ludzkość położyła ko­
niec nienawiści i rzezi i by poświęciła się znowu 
prawdziwej pracy pokojowej i pojednaniu, Ale 
papież nie czyni żadnych planów, jak to ma na­
stąpić, gdyż obawia się, że te propozycye sy­
nom Jego, których na równi kocha, mogłyby 
nie być w równej mierze miłemi. Pozostawia to 
zadanie Wszechmocnemu. Wszechmocny zarzą­
dzi w sprawie zamiarów ludzi, aby ród ludzki 
wstąpił na drogę najwyższego dobra.

Papież zakończył wezwaniem do dzieci, aby 
wzniosły różdżkę oliwną jako oznakę, symbol 
pokoju i udzielił im błogosławieństwa.

Stanowisko Rumunii.
Earno (Szwajcarya), 31. lipca. »Secolo« do­

nosi w korespondencyi z Rzymu: Rumunia znaj­
duje się wprawdzie wobec konieczności powzię­
cia jakiegoś postanowienia, ale dotąd jeszcze go 
nie powzięła. Trzeba to podkreślić — powiada 
»Secolo« — gdyż prasa niemiecka posuwa się 
częściowo za daleko w swoich doniesieniach. 
Rumunia będzie musiała w każdym razie prze­
czekać jeszcze 5 do 6 tygodni. Dopóki koalieya 
nie rozpocznie akcyi wojennej pod Salonikami, 
można twierdzić, że Rumunia nie wmiesza się 
do wojny,

Budapeszt 31, lipca. »Az Est« donosi z Bu­
karesztu: Koalieya nie przedsięwzięła dotąd 
wspólnego kroku. Krok taki nastąpiłby dopiero 
wtedy, gdyby Bratianu chciał przeciągać roz­
strzygnięcie. Bratianu atoli oświadczył w kołach 
przyjaciół, że najpóźniej do oni a 14. Sierpnia po­
weźmie decyzyę.

ki* ks. prstewl Nota 
j mîzïsK 25-Miio jiibilm iojMn

Po odniesionem zwycięstwie witają wierne 
wojska i tłumy wodza-zwycięzcę, prowadząc 
go w tryumfie na miejsce wawrzynów i chwały. 
Podobnie i lud wierny Skoczowa uczcił swego 
duszpasterza ks, proboszcza Jana Motzkę, ob­
chodzącego 25-letni jubileusz kapłaństwa. Pra­
wie wszystkie stowarzyszenia przyczyniły się 
do podniesienia tej rzadkiej uroczystości, wy­
rażając w ten sposób wdzięczność dla swego 
kapłana-Jubilata, jako też uznanie dla jego dłu­
goletniej owocnej pracy,

W przededniu uroczystości, we wtoiek, d. 
25. z. m, wieczorem, ludność miejscowa i okolicy 
zapełniła rynek miasta. Przed ratuszem zajęli 
miejsce przedstawiciele komitetu kościelnego, 
stowarzyszeń miejscowych i obywatelstwa ka­
tolickiego. Nadeszła i muzyka wojskowa miej­
scowego pułku pospolitego ruszenia, otoczona 
zastępem wojowników. Różnobarwne światła 
w ręl.nch żołnierzy i płomienne pochodnie w 
szeregu dzielnych strażaków rozpraszały ciem­
ności zapadającej nocy. O godz. 9. zabrzmiały 
dźwięki i pochód ruszył z miejsca, zdążając £ >ó- 
wną ulicą miasta w stronę probostwa. Fala tłu­
mu popłynęła za dźwięcznymi głosami instru­
mentów, zlewającymi się w jedną harmonię 
brzmień i powtarzanymi coraz słabszym odgło­
sem. Zbite tłumy zalały miejsce przed kościołem 
parafialnym i przyległe ulice do probostwa. — 
Nastąpiła chwila uroczysta, krótki wieczorek, 
poświęcony księdzu-Jubilatowi, wieczorek pod­
niosły, bo urządzony pod osłoną niebios, toną­
cych we falach ciemnego oceanu — nocy. Po­
ważny gmach kościoła parafialnego, otoczony 
wieńcem rozłożystych lip i oświetlony mnó­
stwem świateł i pochodni, wznosił się majesta­
tycznie, Chcąc niby się przyłączyć do hołdu 
wiernego ludu, składanego swemu- słudze Oł­
tarza.

Odezwały się pierwsze dźwięki dobranych 
utworów muzycznych, dźwięki podobne do 
śpiewu ptasząt, wznoszonego na cześć Wszech­
mocnego. Był to głos uczucia zebranego ludu, 
przychodzącego złożyć swe upominki: wdzięcz­
ność, przywiązanie i wierność. Z dźwiękami mu­
zyki złączyły się i głosy chóru mieszanego w 
jedną piękną melodyę, płynącą przez nasze mia­
steczko na pola i łany, ujmującą słuchających za 
serca. A koroną uroczystego nastroju był od­
głos dzwonów, zlewający się z dźwiękami mu­
zyki i śpiewu w jakąś potężną, czarującą pieśń 
więczorną, bijącą w silnych akordach w bezden­
ne przestworza, wylewając i smutek i radość, 

ból i ulgę jako obraz życia księdza-Jubilata 
wśród wytrwałej pracy i ciężkiej walki.

Muzyka ucichła, głosy zamilkły, dzwony 
słabiej uderzyły i ostatnie przytłumione brzmie­
nia tej dziwnej pieśni ulatywały spokojnie mil­
knąc w mrokach nocy.

Nastała cisza. Przedstawiciele poszli złożyć 
życzenia. Wzrok tłumu zwrócił się w jedno miej­
sce, w okno, w którym się pokazał czcigodny 
ksiądz-Jubilat. Z tłumu wyrwał się głos, głos ży­
czenia, który znalazł silne echo w tysiącznym 
tłumie. Ksń dz-Jubilat, wzruszony tym nieocze­
kiwanym wyrazem przywiązania wiernego ludu 
katolickiego, drżącym głosem podziękował za 
ten hołd i przyrzekł dalej pracować — o ile mu 
Bóg sił użyczy — dla dobra powierzonej sobie 
trzody. A kiedy w skromności podniósł, że nie 
zasłużył na te dowody czci, wyrwały się pono­
wnie, głośne okrzyki z piersi zgromadzonego lu­
du, jako znak, że ich tu szczery zamiar przypro­
wadził, żeby swemu duszpasterzowi podzięko­
wać za troskliwą pracę i opiekę i uznać jego za­
sługi. Tak się zakończył len uroczysty wieczór.

W następny dzień, we środę, w dzień jubi­
leuszu odprawił ks. proboszcz uroczystą mszę 
św. z asystencyą. W pięknie przyozdobionej 
świątyni zebrał się wielki tłum wiernego ludu. 
Pierwsze miejsca zajęli przedstawiciele komite­
tu kościelnego, gminy i stowarzyszeń miejsco­
wych. Ślicznie przedstawiała się grupa dziew­
cząt w bieli, stojących w półkole przed ołtarzem. 
Wieniec z kwiatów, spoczwający w ich rączę­
tach, przedstawiał wierność przywiązanych pa­
rafian, otaczających swego duszpasterza i goto­
wych do każdej walki. A wśród tej grupy grono 
dziatek z domu sierocego, spoglądających 
wdzięcznym wzrokiem na swego opiekuna — 
bo »dom sierot« to dzieło księdza-Jubilata, jako 
pomnik bezinteresownej ofiarności kapłana, 
piękna pamiątka dla potomnych.

Po uroczystości kościelnej nastąpiło zbio­
rowe składanie życzeń. Cały zastęp głów zajął 
salę księdza-Jubilata. Powyżej wspomniani 
przedstawiciele, narowie i panie, starcy i dzie­
ci pospieszyli otworzyć swe wdzięczne serca. 
Rzewna radość przebijała się na twarzy księ- 
dza-Juoilaig na widok tej życzliwości. Wszyscy 
dziękowali za dotychczasową pracę i życzyli z 
woli Bożej jeszcze długiego życia. Do łez wzru­
szyły obecnych ż jeżenia dzieci, mianowicie 
dziewczynek ze szkoły dziewcząt i dzieci z do­
mu sierot. — Z ubolewaniem trzeba nawiasem 
zaznaczyć, źe szkoła chłopców, w której ksiądz- 
Jubilat udziela nauki religii, nie wysłała dzieci 
ze życzeniami —

Ze wzruszeniem słuchał ksiądz-Jubilat 
tych szczerych słów i spoglądał na złożone cen­
ne upominki, W urywanych słowach dziękował 
życzącym za wyrazy przywiązaniu i zapewniał 
o swej miłości i trosce na przyszłość.

Po południu o gedz. 4. zjawiły się dzieci, 
biorące czynny udział w uroczystości, na probo­
stwie i spożyły w towarzystwie księdza-Jubilata 
podwieczorek. A ostatnie godziny tego piękne­
go dnia spędził ksiądz-Jubilat w towarzystwie 
wyżej wspomnianych przedstawicieli, jako też 
grona oficerskiego z p, majorem na czele przy 
skromnej przekąsce i wesołej pogadance, prze­
platanej wzajemnymi toastami i życzeniami. 
Wśród wielkiej ilości piśmiennych gratulacyj 
nadeszły telegramy — jak się dowiadujemy — 
od Ekscellencyi Weisskirchnera, Eksc. Gess- 
manna i księcia Lichtensleina.

Ten piękny dzień pozostanie miłą pamiątką 
w sercach parafian Skoczowa. Ta uroczystość 
zadokumentowała, jak lud potrafi ocenić wzo­
rowe życie i gorliwą pracę kapłana, I na to też 
zupełnie ksiądz-Jubilat zasłużył. Jako dzielny 
wódz prowadzi zastępy dusz do walki ze zepsu­
ciem i oziębłością religijną, całe szeregi ludu, 
skupionego około jego żywo powiewającego 
sztandaru do walki o prawa na polu religijnem 
i obywatelskiem. Może niekiedy pada szorstki 
rozkaz lub n igana; niechże się tern nikt nie zra­
ża, bo silna dłoń i trzymanie się stałych zasad — 
to zalety dobrego wodza. Przez tę wspaniałą 
uroczystość lud wystąpił otwarcie i uczcił swe­
go wodza, a da Bóg w przyszłości i czynem ziści 
jego życzenia i wywalczy zwycięstwo. Tak więc 
czcigodny księże-Jubilacie, przyjmij ten hołd ja­
ko zapowiedź przyszłej nagrody za pracę, którą 
nasz wieszcz Słowacki określa słowy: »Kto za- 
sieje dla Boga — nie straci.«

L.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości z duchowieństwa. Dnia 1. sier­

pnia b. r. został ks. Stanisław W e is s mann, 
proboszcz w Dębowcu, inwestowany na probo­
stwo w Morawce. Ks. Ludwik B i e r s k i, star­
szy wikary w Cieszynie, został zamianowany 
administratorem parafii w Dębowcu. Przeniesie­
ni zostali księża wikaryusze: ks. Aug. P o h 1 z 
Bielska do Cieszyna; ks. Karol M i 1 i k z Za- 
brzega do Bielska; ks. Józef Skudrzyk z 
Rychwałdu do Skoczowa; ks. Stanisław Kukla 
z Bogumina-dworca do Zarzecza; ks. Franciszek 
K a n i o k z Gurschdorfu do Morawki; ks. Jó­
zef Pavlásek z Morawki do Frýdku; ks. Ed­
mund Glassner z Lindewiese do Gurschdorfu. 
Nowo wyświęceni księża zostali przeznaczeni 
na wikarych: ks, Albin Birovskýdo Michał­
kowie; ks. Faustyn Herrmann do Zabrzega; 
ks. Józef Krećmer do Lindewiese; ks. Józef 
Kwiczała do Frysztatu; ks. Karol M a u 11 z 
do Czechowic; ks, Józ. M ż y k do Bogumina- 
dw.; ks. Jan R a j n o c h do Rychwałdu. Dyakon 
Wit M o ž i š e k, rodem ze Siedliszcz, który z 
powodu zasłabnięcia nie mógł przyjąć 9. lipca 
b. r, święceń kapłańskich, został w kaplicy ks.- 
bisk. sem. duch, w Widna wie dnia 30. lipca b. r. 
przez księcia-biskupa dra Bertrama wyświęcony 
na kapłana.

Mianowanie. Kierownik szkoły w Raduni 
koło Opawy, poseł R. G u d r i c h, mianowany 
został przez ministerstwo oświaty dyrektorem.

Bierzmowanie w dekanacie strumieńskim. 
W sierpniu b. r, będzie książę-biskup wrocław­
ski ks. dr, Adolf Bertram udzielał w dekanacie 
strumieńskim Sakramentu Bierzmowania, W 
niedzielę, dnia 27. sierpnia przyjedzie ks. biskup 
po południu przez Bogumin i Chybi do Strumie­
nia i zabawi w dekanacie 3—4 dni, w którym to 
czasie będzie udzielał Sakramentu Bierzmowa­
nia. Bliższe szczegóły programu będą później 
ogłoszone.

Związek katolickiej młodzieży w Cieszynie 
obchodzi w niedzielę, dnia 6, sierpnia 1916 dzie­
sięcioletnią rocznicę swego istnienia. Ze wzglę­
du na poważny czas, w jakim ten jubileusz przy­
pada, i na to, że większość członków pełni służ­
bę wojskową przy legionach i w wspólnej armii, 
postanowiono obchód uroczystości w większych 
rozmiarach odłożyć na czas późniejszy. W nie­
dzielę, dnia 6. sierpnia odprawiona zostanie na 
intencyę »Związku« w kościele Braci Miłosier­
dzia o godz. 9. przed południem uroczysta msza 
św. a następnie odbędzie się w domu »Dziedzi­
ctwa« na Starym Targu uroczyste zebranie, na 
które się członków i gości jak najuprzejmiej za­
prasza, — Wydział.

W niewoli rosyjskiej, W ostatnich walkach 
nad Lipą (20. lipca 1916) dostali się między in­
nymi do niewoli rosyjskiej jednoroczny kapral 
Karol Suchanek, nauczyciel z Darkowa i 
porucznik rezerwowy Walenty Jurak, naucz, 
w Dzięgielowie.

Wojskowe ściganie spekulantów grunto­
wych. Ministerstwo wojny ogłasza: Zdarzają się 
wypadki, że niesumienni spekulanci gruntowi 
usiłują nakłonić ludność rolniczą do sprzedawa­
nia gruntów, ponieważ wartość gruntów została 
rzekomo przez wojnę obniżona. Przeciw tym 
fałszywym pogłoskom wystąpić należy z całą 
stanowczością. Żołnierzy należy pouczyć, że 
własność gruntowa nie straciła nic na wartości, 
owszem bardzo znacznie zyskała i jeszcze zy­
ska. Gdyby z listów lub doniesień doszły do wia­
domości wypadki bałamucenia żołnierzy z 
warstw rolniczych, to odnośna komenda woj­
skowa powinna wdrożyć śledztwo i ściganie są­
dowe dotyczącego spekulanta.

Ceny na wiedeńskim targu bydlęcym. Na 
targu, odbytym dnia 24. lipca, ustanowiono na 
bydło rogate następujące ceny: woły pierwszo­
rzędnej jakości 526—560 K, pierwszej jakości 
od 446 do 525 K, drugiej jakości od 417 do 445 
K, trzeciej jakości od 395 do 410 K; jałówki we­
dług jakości od 380 do 545 K; byki i krowy we­
dług jakości od 370—535 K za 100 kg żyw. wagi. 
Targ na nierogaciznę, odbyty dnia 25. lipca, był 
bardzo słabo obesłany, gdyż spędzono nań tyl­
ko 37 sztuk świń młodych i 204 świń tuczonych. 
Jest to tylko dwudziesta część zapotrzebowa­
nia. Słabe obesłanie targu pochodzi stąd, że 
ustanowiono na świnie ceny maksymalne, co 
spowodowało cichy strejk hodowców i handla­
rzy bydła. Za świnie tuczone płacono za 100 kg 
742 K z potrąceniem 22l/z kg od sztuki i 4%.

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 62^.

Świnie mięsne płacono 512 K za 100 kg bez 
wszelkiego potrącenia z wagi.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca lipca w Cieszy­
nie 266 stron na wkładki oszczędności 70.602 K 
27 h, a wyjęło 56.132 K 23 h. Stan wkładek 
oszczędności wynosił z końcem lipca 1,468.632 K 
34 h, a udziałów 72.126 K, razem 1,540.758 K 
34 h. Stan wypożyczek wynosił 1,393,529 K.

W miejskim składzie aprowizacyjnym sprze­
dały panie cieszyńskie w ciągu 4 miesięcy (od 
kwietnia do lipca włącznie) towarów za 
206.711 K 08 h.

Na kolei Północnej zostały znowu przywró­
cone aż do odwołania następujące pociągi: od­
jazd z Cieszyna w stronę Bielska godz. 9. min 37 
przed południem a 5. godz. 32 min. po południu 
w stronę Frýdku.

Wśród inwalidów, którzy wrócili z niewoli 
rosyjskiej do szpitala w Litomierzycach, znajdu­
jemy jeszcze następujące nazwiska śląskie: Jó­
zef Madzia, p. p. obr. kraj. nr. 31, Jan Voldena, 
p, p. nr. 100.

Za skradzione pieniądze upił się niemiło­
siernie 22-letni robotnik Karol Przywara z Ha­
źlachu. Mianowicie skradł on dnia 29, lipca na 
głównym dworcu w Cieszynie pewnej handlarce 
jarzyn z Mistku chustkę z przeszło 100 K, któ­
rą ona przez zapomnienie zostawiła w oknie we 
westybulu dworcowym, a tymczasem poszła so­
bie kupić bilet. Złodzieja przyłapano jeszcze te­
go samego dnia po południu, zupełnie pijanego 
i znaleziono przy nim już tylko małą część skra­
dzionych pieniędzy. Po wytrzeźwieniu w aresz­
cie policyjnym odstawiono go do sądu.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: ks. Jan Biłko, proboszcz w Ze­
brzydowicach 20 K; Bank rolniczy we Fryszta- 
cie 30 K; p. Józef Gałuszka w Raju 1 K 50 h; p, 
Franciszek Palowski, rolnik w Olbrachcicach 
4 K. Za łaskawe datki serdecznie dziękuje i o 
dalszą pamięć uprasza Wydział »Opieki«.

Z Brzezówki, (Bratobójstwo.) W so­
botę, dnia 29. b. m. po południu zaalarmowana 
została wioska nasza wypadkiem bratobójstwa, 
Franciszek Kret, bawiący tu na urlopie, zabił 
brata swego Józefa Kreta. Rzecz miała się tak: 
Obaj wracali wozem z Cieszyna. Niedaleko do­
mu matki Franciszek (służący w wojsku) zrzu­
cił bratu kapelusz. Józef zażądał podniesienia 
kapelusza, lecz Franciszek się sprzeciwił, twier­
dząc, iż Józef jako rekrut, sam sobie powinien 
podnieść kapelusz. Z powodu głupstwa przyszło 
do bójki, podczas której Franciszek ugodził no­
żem brata Józefa w pierś tak, iż ranił go w ser­
ce. Śmiertelnie ugodzony po kilku minutach 
umarł. Bratobójca następnie udał się na odwach 
żandarmeryi i doniósł o wypadku, skąd odsta­
wiony został do sądu polowego w Cieszynie,

Z Jabłonkowa. (Pogrzeb ś. p. teologa 
Franciszka Mazura.) Jak już we wtor­
kowym numerze »Gwiazdki« donieśliśmy, zmarł 
w domu rodzicielskim w Jabłonkowie w sobotę, 
dnia 29. lipca w 22. roku życia słuchacz IV. kur­
su teologii, minorysta ś. p, Franciszek Mazur. 
Pogrzeb uroczysty zmarłego odbył się we wto­
rek, dnia 1. sierpnia b. r, przed południem. W 
poniedziałek po południu przeniesiono zwłoki 
do kościoła parafialnego w Jabłonkowie, gdzie 
je ustawiono wśród zieleni świeżych kwiatów 
na katafalku. We wtorek rozpoczęły się obrzę­
dy pogrzebowe o godz. 3/él0. przed południem. 
Na pogrzeb przybyło 34 księży i 5 teologów, de- 
putacya c, k. gimnazyum polskiego, złożona z 
pp. profesorów Bogocza i Sznapki i wielka licz­
ba przyjaciół i znajomych i ludu pobożnego z 
miasta i okolicy. Po odśpiewaniu godzinek za­
du sznych odprawił uroczystą mszę św. żałobną 
w licznej asyście Spirytualny seminary im du­
chownego w Widnawie ks. Radca Józef Linsen; 
równocześnie odprawiano przy bocznych ołta­
rzach ciche msze św. za spokój duszy niebo­
szczyka. Po mszy św. skreślił w krótkich sło­
wach ks. Tománek z Cieszyna życiorys zmar­
łego, poczem ks. Prałat Moroń z Istebnej od­
prawił absolucyę przy katafalku, czyli t. zw. 
kondukt. Z kościoła ruszył pokaźny orszak po­
grzebowy wśród bicia dzwonów i pienia błagal­
nego »Zmiłuj się nade mną Boże« na cmentarz 
jabłonkowski, gdzie po odprawionych modłach 
spuszczono zwłoki do grobu. Podczas officium i 
ruszy św. żałobnej i konduktu śpiewał chór teo­
logów i młodszych księży pod wytrawnem kie­
rownictwem ks. Leopolda Biłki z Dziedzic we­
dług nowego obowiązującego wydania chorału 
t. zw. watykańskiego wszystkie liturgiczne czę-

Rozmaitości«
Straszliwy wybuch dynamitu. W cofi' 

tach National Storage Company w pobliżu 
monipau (stan New York) wyleciało w P jj t 
trze sto ładunków wagonowych i kilka baIję0, 
amunicyą. Wstrząśnienie odczuto w 
wym Jorku. Jak się zdaje, w magazynie a 
cyi wybuchł ogień i przeniósł się na okr? ’ ty 
ładowany szrapnelami. Kide wybuchły * 
wywołały potem wybuch dynamitu na 
nach towarowych. Wyspa jest pokryta 
stweir. szczątków. Przy tej katastrofie mia 
nąć 450 ludzi. , o

Jeden wystrzał armaty amerykan^ ^po­
średnicy 7,6 cm kosztuje w Stanach Zje®

ści wokalne poprawnie z przejęciem i uwzgk , 
nieniem dynamiki. Wielu uczestników poérze 
bu po raz pierwszy słyszało poprawnie odśp*e' 
wane prześliczne antyfony psalmów i przeć*1 
dne melodye chóralne do tekstu mszy św, zad 
sznej według edycyi watykańskiej. Po mistrzo* 
sku akompaniował nr. organach ks. Biłko, st 
sując różną koloraturę registrów. To było 
dziwę liturgiczne nabożeństwo, to prawdzie 
muzyka Kościoła katolickiego; te proste wZI\: 
szające melodye gregoryańskie z nowej edycJ 
watykańskiej Papieża Piusa X., one tak chwy 
tały za serce, one tak rzewnie i błagalnie wza° 
siły się do tronu Boga. To tak korzystnie odb*i . 
ło od szablonowego odśpiewania bez czucia 
zrozumienia tekstów liturgicznych przez w*c 
organistów i regenschori, którzy czy dla bra 
zrozumienia, czy z wygody i lenistwa nie P° 
sili się o przesludyowanie tych nowych n*c . 
dyi, lecz recytują mechanicznie teksty, trzy1113' 
się starych melodyi medycejskich i te częs 
wykoślawiają, chociaż nowe watykańskie 1 
dawno obowiązują. Dzielnej drużynie śp*c\ 
ckiej i jej niestrudzonemu precentorowi ’ 
Biłce należy się szczere uznanie i serdeczna P 
dzięka, że swemu zgasłemu współśpiewakoW* 
widnawskiej »schola ca n toru m« 3 
piękną oddali ostatnią przysługę. — P°ÉrZ<L 
zgasłego przedwcześnie ś, p, teologa Fraj 
ciszka Mazura, koło urządzenia którego 1 rZ^n, 
się gorliwie ks. radca i miejscowy proboszcz 
toni Waschitza, był dowodem, jaką otaczah, t>. 
koledzy i księża miłością, która sięgać będz*e^ 
za bramę wieczności i objawiać się będzie 
częstych wspomnieniach w modlitwie i of*cr 
mszy św. R. i p. p

Z Górnej Łoinnej, (W s p o m n i e n* c'l łu- 
22. lipca opuściła wioskę naszą zacna i za,s-J 
żona rodzina pp. Rzehaczków, żegnana ws 
łez i płaczu całej gminy z wydziałem gmin°b 
na czele. Ciężko przychodziło wszystkim rozs 
się z tą czcigodną rodziną. Bo p. kierownik n , 
haczek i jego rodzina zżyli się przez długolct 
pożycie z gminą, P, kierownik Rzehaczek pra ■ 
wał niezmordowanie przez 32 lata w szkole, Ě. 
nie i kościele. Całe pokolenia wyszły z p) 
go wychowawczej ręki. A wychowawcą by*. 
brym. To, czego nauczył, to też sam pełnił * 
nim miały dzieci najlepszy wzór do naślado' , 
nia, bo z niego był wzorowy katolik i gorący, jy 
łośnik ojczyzny. Śpiew i muzyka kościelna ***ia 
w nim gorliwego pracownika. Przy nim, w 
ciu i pracy wspierając, zacna małżonka P- 
rolina i córka p. Franciszka, łożące wiele tr** 
i poświęcenia około ozdoby domu Pańsk*6^ 
kościoła w Sałajce. Przed 32 laty nie był°.na 
samodzielnej gminy Górnej Łomnej, ani k°sCl 
parafialnego w Sałajce. Zawdzięczają swe v 
wstanie p, kierownikowi Rzehaczkowi. A tr0J 
ba było przezwyciężyć całe góry przeszkód 
miarodajnych i niemiarodajnych czynników * q 
samych gminiaków, niż się udało utwrorzyc . 
Lomnę jako gminę osobną. Potem zaczął z -e 
rać fundusze na kościół. Bo z G. Łomnej ° j0 
mile do Jabłonkowa i daleko bardzo by*°j0, 
kościoła. Pukał do serc ofiarnych różnyc** y 
stojników, zbierał fundusze, aż stanął P1 
kościół i obszerny. Niekażdy naprawdę 
się poszczycić takiemi dwoma dziełami. 
ciu swojem doznał różnych przykrości, za 
dów, doświadczeń i niewdzięczności, ale do 
nej krzywdy nigdy długo nie pamiętał. ^°SÍvOa- 
wszy się spoczynku, przeniósł się do 
Pamięć jego nigdy nie zagaśnie w gminie * 
szej a wszyscy mu życzymy, żeby mu żaden , 
tek nie zamącił lat odpoczynku, jemu i ca'c je' 
dżinie jego i niech nie zapomni Sałajkil 
den za wszystkich.
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Äych 60 K, wystrzał z armaty 12-cm 169 K, ko- 
strzału z armaty 15-cm wynoszą 364 K. Na- 

°i dla moździerza 30-cm kosztuje 1810 K, na 
3fn°bny do 3O’/2-cm armaty trzeba wyłożyć 
%6 K. Największe wydatki pochłaniają w ar- 
Ÿ eryi amerykańskiej wystrzały z 35,6- i 40,6- 

armat, gdyż pierwszy wyjdzie na 4816, a dru- 
& na 7280 K. W tych cyfrach nie jest wliczona 

2«oda, jaką ponosi przy każdorazowym wy- 
trzale armata wskutek silnego rozegrzania się 
wstrząśnień. Wkońcu można wspomnieć, że 

°rPeda kosztuje 4200 K, a materyały wybucho- 
t e (dynamit i inne) do niej 7522 K. Ile wobec 

sum musiała kosztować Rosyan ostatnia 
? enzywa, podczas której w niektórych odcin- 

?ch, jak opowiadają ranni, bezustanna strzela- 
1Ila z armat trwała 59 godzin!

.. (Nie módz spać) i nic modz pracować, to jest u 
pleskutkiem bólów, które ich nerwom spokoju nie dają.

też bole te przychodzą z przeziębienia, przeciągu, 
^‘arzałych ran, czy też z innych przyczyn, zawsze da- 

one z łatwością usunąć zapomocą Fellera koją­
ce?0 ból fluidu z esencÿi roślin z marką »Elza-fluid«. 
u~"Za-fluid« działa nadzwyczaj dobroczynnie, przynosi 

Pragniony sen, uspokaja nerwy i czyni nas znowu zdol- 
j'?1’ do pracy i spokojnego myślenia. 12 flaszek tego 

Ob roczynnie działającego środka domowego posyła 
f)j ^dzie franko za tylko 6 K aptekarz E. V. Feller, Stu- 
z Ca- centrala nr. 322 (Kroacya). Równocześnie można 
x aiówić Fellera wzmacniające żołądek, łagodnie prze- 
■ Jszczające pigułki rmubarbarowe z marką »Elza-piguł- 
Š *■ 6 Pudełek franko za 4 K 40 h. Najprzyjemniejszy ten 
ž przeczyszczający nic drażni, jest nieszkodliwy i 

uSuje na pierwszeństwo przed drastycznymi środka- 
■Przeczyszczającymi, które drażnią jelita i osłabiają 

~>d<-k. Nie dobrze rozwinięte dzieci, takie, które do- 
są gruczołami, niedokrewne dziewczęta, osłabic­

ie Osoby zażywają z dobrym skutkiem prawdziwego ry- 
« Ie®° °leju wątrobianego, który ma smak dobry, 2 flaszKi 
,anko 5 K. Również chwalą Fellera pomadę dla ochrony 

jY Przeciw piegom po 2 K i Fellera tannochinową po- 
a°ę z marką »Elza« po 3 K. (SN

Walki na zachodzie.
z . W dzienniku berlińskim »Tägl. Rundschau« 
Widujemy interesujący opis walk, toczących 

od kilku dni na froncie angielsko-niemieckim 
.,e Tfancyi, osnuty na tle wiadomości, jakie do- 

a’y się z Londynu do prasy holenderskiej.
W ostatnich kilku dniach panował we 

.S2ystkich południowych portach i przysta- 
j\jac^ angielskich ruch niezwykły, gorączkowy. 

a ulicach snuły się masy oficerów, powołanych 
UrJopu na front. Ładowano na okręty wojska 

í^gielskie, piechotę, konnicę, wojska austral- 
I le i kanadyjskie, które do tej pory obozowa- 
śr oraz olbrzymie zapasy amunicyi,
p °dków żywności i materyałów sanitarnych, 

^zeważała jednak amunieya. Takich mas amu- 
j cyi| nagromadzonych w jednem miejscu, nigdy 

01gdzie jeszcze nie widziano.
w poniedziałek przybył do Londynu pe- 

en oficer angielski, zraniony w niedzielę w 
asie walk, jakie stoczono na froncie angielsko- 

i^^leckim we Francyi. Oficer ten, który był 
Naocznym świadkiem i uczestnikiem od ich 

Czątku, opowiada:
W sobotę rano rozpoczęła nasza artylerya 

oe-as.zliwy, przechodzący wszelkie pojęcie 
p&eń. Wkrótce potem cały front angielski, na 

pstrzeni kilkudziesięciu kilometrów, zniknął 
K rzymich, gęstych, nieprzeniknionych chmu- 

seth- d.ymu. z których bez przerwy wylatywały 
i tysiące pocisków, szerzących śmierć i 

Stl]SZczenie, znacząc drogę swoją wielkiemi 
pługami jaskrawego światła. Grzmot dział za- 
ąj^uił się w jeden straszliwy huk, nieustający 
sad Sekun<lę. Ziemia trzęsła się w swych po- 

ach w dalekim bardzo promieniu. Przed po- 
CoCyami niemieckiemi i poza niemi wybuchały 
Wv Par3 sekund nasze śmiercionośne pociski, 
®2a ^Caiąc fontanny ziemi, rozbijając skały, 
kie1?^ na strzępy zasieki druöiafte. — Wiel- 
Va>' brunatne chmury dymu pokryły niebawem 
0 /jkoryzont, jak okiem sięgnąć. Punktualnie 
sied ■ p°ł do 8. rano rozpoczął się atak. Z są- 
otf5nic11 pozycyj francuskich słychać było mimo 
To P działowego tony pieśni patryotycznych. 
nęl- Janeuzi szli do ataku. W ślad za nimi ru- 
W d iglicy, Kanadyjczycy i Australczycy, prąc 

sÇstych kolumnach. Rezerwy napływały bez 
e^vy na plac boju,

s2e. chwilą rozpoczęcia się ataku ogień na- 
artyleryi przeniósł się na dalsze pozycye 

Hie^eckie, a mianowicie na drugą i trzecią linię 
stan ^ą’ oraz na obszary, leżące na tyłach 
Sie ?wisk Niemców. Atakujące wojska zbliżyły 

tymczasem na bardzo niewielką odległość 

do rowów niemieckich, zda się zupełnie już nie 
istniejących. Nagle rowy te odżyły, zalewając 
nasze szeregi granatami ręcznymi i gradem kul 
z karabinów maszynowych i ręcznych. Ludzie 
padali gęsto, kolumny parły jednak dalej, a na 
ich czele szli z pogardą śmierci Kanadyjczycy 
i Szkoci. Kilka chwil później znajdowaliśmy się 
tuż przed zniszczonemi zasiekami z drutu kol­
czastego. Był to moment najwyższego napięcia 
nerwów. Siekiery i topory podnosiły się i opa­
dały gorączkowo z szalonym pośpiechem, ni­
szcząc przeszkody, podczas gdy nieprzyjaciel 
lał na nas formalnie strumienie stali i żelaza. 
Wreszcie znaleźliśmy się u kresu — doszliśmy 
do nieprzyjacielskich pozycyj. Był to istny labi­
rynt. Jak okiem sięgnąć, szańce, doły, zagłębie­
nia, reduty, rowy. A z poza zwałów ziemi, z pod 
skał leciały na nasze szeregi granaty ręczne, 
kule i pełzał ciężki, odbierający zmysły dym. 
Znowu moment straszliwego napięcia i napręże­
nia nerwów. — Walka wręcz. Do koła błyska­
ły bagnety, zanurzające się z wściekłością w 
ciałach ludzkich, z których bryzgała strumienia­
mi krew. Wszędzie roziskrzone szałem bojo­
wym oczy i ogłuszające, przerażające okrzyki. 
Posiłki napływają ustawicznie, walka wzmaga 
się z każdą chwilą. Nagle w pewnym momencie 
ziemia zatrzęsła się nam pod nogami. Miałem 
uczucie spadania w przepaść. Wybuchały miny 
niemieckie, Ludzie padali naokoło na ziemię. 
Gdym otworzył oczy, ujrzałem setki żołnierzy 
niemieckich, wyskakujących z wyrw ziemnych, 
rzucających się, jak w szaleństwie, w bój o po­
siadanie leja. Tymczasem kilkudziesięciu pod­
oficerów niemieckich utorowało sobie przy po­
mocy granatów ręcznych drogę do mego oddzia­
łu. Po krótkiej walce straciliśmy wszystkie ka­
rabiny maszynowe. Niemcy bili się jak szatani. 
Ale niebawem nadeszły nam nowe posiłki. Ró­
wnocześnie jednak otworzyli Niemcy z drugiej 
linii swych stanowisk piekielny ogień z karabi­
nów maszynowych. Musieliśmy się cofnąć. — 
Straty nasze były bardzo wielkie. Zagrzebali­
śmy się znowu w ziemi, muzyka dział zagrzmia- 
ła na nowo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Myśli i zdania.
Nikt nie jest obowiązany mówić wszystko, 

co myśli, lecz wszystko, co mówi, musi być zgo­
dne z jego myślami. (Kant.)

Żaden kwiat się nie rozwinie, 
Żadne szczęście nie wypłynie 
Z bujnych, dzikich uczuć wzbicia. 
Z pięknej tylko miary, zgody 
Płynie błogość, wdzięk swobody, 
Piękność śpiewu, piękność życia.

(Franciszek Morawski.)

Żarty i dowcipy.
Składka na misye. »Mamo, czy poganie 

także noszą spodnie?« »Czemu, moje dzie­
cko?« __ »Bo gdy wczoraj w kościele ksiądz
zbierał składkę na nawracanie pogan, to tatko 
wpuścił do skarbonki guzik od spodni.«

Groźny wspólzuv. odnik, »Czemu pani nie 
chce wyjść za tego adwokata? Taki rozsądny 
człowiek!« — »Tak, ale to adwokat, lękam się, 
aby mnie nie przegadał.«

Wielbłąd a pijak. > Jaka jest różnica między 
wielbłądem a pijakiem?« — »Wielka różnica!« 
— »Wielbłąd może przez dwa tygodnie praco­
wać a obywać się tak długo bez picia, zaś pijak 
może dwa tygodnie pić a wcale nie pracować.

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 435: Procner Jakób z 90. p. p. z 

Lipnika; Rada Rudolf z 29. p. p. z P. Ostrawy. — Lista 
436 (z 100. p. p.): Gruszka Jan z Cięszyna, Hrachowy Ka­
rol z Pażdzierncj, Kohut Antoni z Morawki, Liczka Ste­
fan ze Szonychla, Oborny Henryk z Poręby, Płoszek Pa­
weł z G. Lesznej, Pokladník Józef z Czechowic, Kos.« 
Emil z Wierzniowic, Ryszka Karol z Rudzicy, okiba 
Franciszek z Pietwałdu, Stütz Alfred z Bielska. "Túro 
Jerzy z Bystrzycy, Żyła Józef z W. Kończyc; Bujok Paweł 
z 20. p. r z Wisły; Dudek Józef z 57. p. p. z Wędrym. — 
Lista 438: Podzorny Adam, kadet asp. 25. p. p. posp. rusz, 
ze Skoczowa; Cholewa Jan z 25. p. p. posp. rusz, z Ustro­
nia; Szymon Dominik z 100, p. p. z Fi ysztatu. List a
440: Adamek Józef z 5. bat. strzelców z Prażmy; Heinz 
Adam z 93. p. p. ze Strumienia; Przybyła Józef z 5. bat. 
strzelców z Kosikowie; Wilczek Józef z 16. p. P- obrony 
krajowej z Dziećmorowic.

Zabici. Lista 436: Kruppa Paweł, kadet asp. z 57. 
p. p. z Puńcowa (20. 4. 1916). — Lista 438: Galisz Wiktor 

z 93. p. p. z Frysztatu (4. 6. 1916); (z 100. p. p.); Janik 
Józef z Żabłocia, pow. Bielsko (1. 6. 1916); Locuncki Ka­
rol z Karwiny (29. 5. 1916); ímiga Karol ze Stonawy (29. 
5. 1916). — Lista 440: Peter Leon, chor. rez. 6. p. p. posp. 
rusz, z G. Żukowa (15. 5. 1916); (z 31. p. p. posp. rusz.): 
Cymorek Jan z Bystrzycy (16. 2. 1916); Danel Józef z 
Pogórza (29. 11. 1915); Lupieżowicz Jan z Istebnej (18. 7. 
1915); Matuszyński Jan z Próchnej (8. 2. 1916); Rakus Je­
rzy z Drogomyśla (17. 2. 1916); (z 5. bat. strzelców): Kru­
pa Alojzy z Karwiny (26. 5. 1916); Panek Jan z Morawki 
(16. 5. 1916).

Zajęci. Lista 435: Głombek Franciszek, porucznik 
rezerw. 17. p. p. z Olbrachcie (Sulmona, Wł chy). — Li­
sta 436: Dyba Jan z 16. bat. strzelców z Morawki (Ro- 
sya); Folwarczny Rudolf z 84. p. p. z Bartowic (Skobelew, 
Rosya); Herman Franciszek z 84. p. p. z W. Kończyc 
(Niżny Nowgorod); Kaczmarczyk Karol z 16. bat. strzelc. 
z Radwanic (Rosya); Mcncner Henryk z 16. bat. strzel­
ców z Karwiny (Rosya); Matloch Edward z 13. p. p. z P. 
Ostrawy (Rosya); Płocica Leon z 13. p. p. ze Szonychla 
(Rosya); Sikora Jan z 16. bat. strzelców z Wisły (Rosya). 
— Lista 438: Wittke Karol, por. rez. 15. p. p. z Bielska 
(Spasskoje, Rosya); König Jerzy z 56. p. p. z Jasienicy 
(Rosya). — Lista 440 (z 5. bat. strzelców): Baum Her­
man z Rzeki (Tobolsk, Rosya), Kominek Jan z D. Mię­
dzyrzecza, Macura Jan z Pastwisk (Rosya), Krupa Józef 
ze Skoczowa (Omsk, Rosya), Witosz Alojzy z Łąk; Or­
szulik Karol z 13. p. p. z Dziećmorowic (Rosya).

Poszukuje się do kupienia
realności

na .Śląsku, z dobrymi budynkami i większym ka­
wałkiem roli (około 20 morgów albo i więcej). 
Zgłoszenia do administracyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«.

Ksigiki Eolskie na (OEote sjlaiy miesięczne
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy­
borze.

JUF" Katalog nowy bezpłatnie. "WC
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysoki« 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, Schließfach.

Podpisany poleca swą pra­
cownię dla urządzeń kościel­
nych w Cieszynie Przewiele­
bnemu Duchowieństwu, Świe­
tnym Urzędom patronackim i 
Przełożeństwom gminnym de 
sporządzania ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic, konfesjonałów, kłą- 
czelników, Bożych grobów. 
Dróg krzyżowych, balustrad, 
ławek do Komnnii, pultów ołta­
rzowych i stojących we wszy­
stkich stylach od najprostszego 
do najbardziej artystycznego 
wykonania według własnych 
lub też przedłożonych planów.

Przyjmuję także odnowienia 
wszystkich uszkodzonych urzą­
dzeń kościelnych do solidnego 
wykonania po najniższych ce­
nach. Według umowy możno 
spłacać należytość ratami.

Długoletnia praktyka i zna­
jomość rzeczy daje rękojmię 
wykonania zleceń sumiennie i 
po możliwie najniższych cenuek.

Józef Adamczyk,
zzeźbiarz w Cieszynie.

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniezoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze) 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłoweJ 

przyjmuje od członków i nieozłonków 

wldadki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

b°|o

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują- 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna« 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu na 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych, 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie­
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od gedz. 2, 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy i piątki 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, st«waw 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną p 'ręką.
I Domagalski. A. Teper. H. Filasiewisz.



9*r. 6. »GWIAZDKA CI ESZYŇSKA«Nr-_‘2'

□DÏ
nnř—IJI Austr. centrala olejów i tłuszczów, tow. akc., Wiedeń,
K ............... ........................... SEITZERGASSE lir. 1—3.

□□

DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO«^Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog.
Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­

dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Morzysfywanie tłuszczu
(dla celów technicznych).

□EK^SD!

Bezpłatne dostarczenie i wprawienie j
aparatów do oddzielania (Ania) tłuszczów I

dla masarń, gospód i innych wielkich przedsiębiorstw kuchennych, rzeźni i t. d., II
ra zobowiązaniem się do oddawania uzyskanego tłuszczu po odpowiednej cenie przez pewien przeciąg 
czasu, co do którego trzeba się umówić; później przechodzi aparat w nieograniczone posiadanie wlaści- II
cielą dotyczącego przedsiębiorstwa. Na życzenie wydaje się zbieracze tłuszczów także drogą kupna. II

Co do dalszych wyjaśnień, porady fachowców i ofert należy zwrócić się do D
Austr. centrali olejów i tłuszczów, tow. akc. (Österr. Öl- und Fettzentrale A.-G.) Jri

WIEDEŃ, I., Seitzergasse 1—3. _||l<4

Sylwester Krzystek z rodzino«
MCMXV-

udziela przyjmuje

Wydewcai Es. Józ.f Łoadzia w Cieszynie. Drukarnia .Dziedzictwa, pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
aa iądanie.

Zegarek
i Mik li K.

Co powinien M wiedziei o nruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej.

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

g Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie |

Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśniach. 

Ze stawił lu. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jane 

Sarkandra« w Cieszynie.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Zegarek branzuleliwy 
i echroRg szkła 12 K.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

íth 1^.'"^ «.'■'■U od nowych wkładek 4%.

ISSŒISSEtHEaBHHHeîlEJŒKJBaiHSSŒæaEElSESŒESŒISE®^
■......... ■     ,, ’*T****Pot**^‘ 
Odpowiedzialny redaktor! J- •

poleca
zbiór poezyi ks. Emaiuela Grima P'

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, ><•«■?• 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryozn*

»Z obczyzny«. . jł
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. epsawW 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. JaM 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk JLaó

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z aową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K, Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, entra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10-—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, entra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko n«. całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV,, Margarethenstraße 27/598. 

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Podziękowanie.
Nie będąc w stanie każdemu z osobna złożyć mego podziękowania za okazane mi współczucie a® 

wszystkich stron z okazyi bohaterskiej śmierci na rosyjskim froncie mego ukochanego syna, ś. p.

JÓZEFA KRZYSTKA,
nauczyciela i c. k. porucznika rezerwowego,

ośmielam się więc tą drogą złożyć szczere »Bóg zapłać«, najprzód Przewiel. ks. Fr. Krzystko*l< 
proboszczowi ze Stonawy i ks. ks. Jezuitom za odprawienie nabożeństwa żałobnego w Karwinie i z® 
słowa pociechy, p. nauczycielowi Lazarczykowi za wyćwiczenie, oraz całemu gronu śpiewa* 
c k i e m u za ładny śpiew podczas nabożeństwa, dalej Przew. ks. K o 11 i ć c e, proboszczowi w Po- 
gwizdowie, za odprawienie nabożeństwa tamże, oraz Szan. Wydziałowi gminnemu, Radzi® 
szkolnej miejscowej i Gronu nauczycielskiemu w Kaczycach za przyczynienie się czy 
to już pomocą, lub śpiewami do urządzenia nabożeństwa żałobnego i przyprowadzenie dziatwy szkol­
nej do Pogwizdowa, wszystkim krewnym, zwłaszcza p. J. Krzystkowi, burmistrzowi w Łazach » 
kierownikowi p. Szmidtowi z Gnojnika, wszystkim znajomym z blizka i z daleka, p. c. k. nadporu- 
cznikowi Nitschowi, komendantowi wojskowemu z Karwiny, oraz wszystkim uczestnikom na 
boż« ństwach w Karwinie i w Kaczycach za łaskawe przybycie i wszystkim, którzy czy to piśmienni®« 
czy ustnie przyczynili się uśmierzyć naszą ciężką i bolesną stratę.

KARWINA, w lipcu 1916.

»■nw
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W Cieszynie, wtorek, dnia 8. sierpnia 1916,

o składkach na „Opieka nad ksrtałcąca sio im. M Melchiora Mieckltgo“ v Cieszynie, m

Wychodil w« wtorek I plątał 
w CÍMxyni*

Za oflouenla 
płaci się 2# halerzy od w., 
(rządka) drobnego, przy kilk< • 
razowem umUazczeniu znacznie 

taniej._

Nr. 63.

®*na z przesyłką pocztowąi 
**lo»eeanie . . . 7 K — 1
ttHroeznie . . . , 3 » 50 

^artaloi. . ... 1 » 75 >
len prnssyłM pocztowej«

■oroeznie . . . i K — I 
tttreegsnte . , , . 3 » — . 
>>artatoie . ... 1 » 50 :

bocznik 69.

Numera pojedyncze mc na składzie w Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 0; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Mflller i Stanisław Razowski. — W Bielsku: Jarzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztują 0 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyt I Adadnistracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Nasza ofenzywa na Bukowinie. 
Zacięte walki nad Sommą, Mozą i

Położenie niezmienione.
„ Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

włoskim terenie wojennym przy skutecznych 
•Mniejszych przedsięwzięciach wzięto wczoraj 
•h> niewoli w odcinku Borcola 140 Włochów, w 
’CHi dwu oficerów i zdobyto 2 karabiny maszy­
nowe. Na wzgórzach na południowy zachód od 
paneveggio odrzucono znowu dnia 1. sierpnia 
Q)va do trzech włoskich batalionów, które po­
niosły jak najcięższe straty. Zresztą nie było ża­
dnych szczególniejszych wydarzeń.
£ Wiedeń, 4. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
położenie jest niezmienione. W licznych odcin- 
*ach frontu Soczy rozwijała wczoraj nieprzyja- 
c,elska artylerya ożywioną działalność.

Ciężkie walki na Doberdo,
vy. Wiedeń, 5. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
n' południowe1 części płaskowyża Doberdo do- 
. ÿ wczoraj do zaciekłych walk. Ogień nieprzy­
jacielski artyleryi, który już w ostatnich dniach 
Przybrał na sile, wzmógł się w odcinku Monte 
In* ^ussi i grzbietu Monfalcone o godzinie 
jd. przed południem do największej zaciekłości.

0 nieprzerwanym, cztery godziny trwającym 
pasowym ogniu rozpoczęły się o godzinie dru- 
•le) po południu ataki włoskiej piechoty. Pierw- 
8Ze usiłowania przeciwnika, zmierzające do pc­
hnięcia się z jego kryjówek naprzód, rozbiły 

Ç pod doskonałem działaniem dzielnej artyle- 
L*1' Pomimo to udało się nieprzyjacielowi w cią- 

Popołudnia wtargnąć w kilku punktach w na- 
e stanowiska. Dzięki jednak walecznej posta- 

J?e naszej piechoty został on w walce pierś o 
P*erś wszędzie wyparty, tak że o godz, 7. wie- 
i °rem wszystkie nasze dawne stanowiska by- 
" znowu w naszem posiadaniu. O tym czasie 
greń działowy zmniejszył się a z nastaniem 
,®*nności ucichł zupełnie. Co najmniej 7 wlo- 

’Çh pułków brało udział w tym nieudałym 
aku. 230 żołnierzy nieranionych wzięto do nie- 
°h i zdobyto dwa karabiny maszynowe Pół- 
Cna część płaskowyża i gorycki przyczółek 

sjj°stowy pozostawały również cały dzień pod 
I nVm ogniem działowym. Odparto krwawo na- 
ie^C'e. 3 włoskich kompanii na Plöcken i atak 

Qnej brygady na tyrolskim wschodnim froncie 
sn Północ od Paneveggio. Lotnicy nasi obrzucili 

Mlecznie bombami Bassano.
^Mrzenie szpitala Braci Miłosiern. w GorycyL 

Na fyiedeóA 6. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
łroncie Soczy trwał silny ogień artyleryjski 

przeciw goryckiemu przyczółkowi mostowemu 
i płaskowzgórzu Doberdob z niezmniejszoną 
gwałtownością. Pojedyncze natarcia przeciw 
naszym pozycyom na wschód od Redipuglia i 
koło Selz zostały odparte. Pod wczorajszem 
ostrzeliwaniem ucierpiało silnie miasto Gory- 
cya. Szpital Braci Miłosiernych zburzony został 
przez trafne strzały; kilka osób zostało zabi­
tych.

Na tyrolskim froncie wschodnim stoją na­
sze pozycye w obszarze Paneveggio stale pod 
gwałtownym ogniem działowym. Pojedyncze 
natarcia włoskich batalionów rozbiły się wśród 
najcięższych nieprzyjacielskich strat. Na połu­
dnie od Val Sugana przyniosło nam krótkie na­
tarcie własnych oddziałów 2 oficerów, 76 żoł­
nierzy i 5 karabinów maszynowych jako zdo­
bycz.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.
Starcia w powietrzu i na morzu.

Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Jedna grupa naszych statków torpedowych 
ostrzeliwała dnia 2. sierpnia rano wojskowe ob­
jekty w Molfeta. Hangar samolotowy zdemolo­
wano, w jednej fabryce wzniecono pożar, drugą 
uszkodzono. Przy powrocie stoczyły te statki 
torpedowe wraz z krążownikiem »Aspern«, któ­
ry się do nich przyłączył, krótką potyczkę ognio­
wą z nieprzyjacielskim oddziałem, składającym 
się z jednego krążownika i 6 kontrtorpedowców. 
Po osiągnięciu przez nas celnych strzałów zwró­
ciły się nieprzyjacielskie jednostki na południe 
i znikły Nasze jednostki powróciły nieuszko­
dzone.

W wczesnych godzinach tegoż samego dnia 
5 nieprzyjacielskich samolotów rzuciło na Durz 
(Durazzo) bomby, nie wyrządzając jakiejkolwiek 
szkody. Natychmiast wzniosły się stamtąd hy- 
droplany do ich pościgu. Jedn z nieprzyjaciel­
skich samolotów został o kilka mil morskich na 
południe od Durz (Durazzo) strącony, tylko lek­
ko uszkodzony i zdobyty przez jeden z naszych 
hydroplanów. Chorąży marynarki Fritsch, spo- 
strzegacz marynarki Sewera. Z dwóch pilotów, 
którzy poczęli uciekać, jednego oficera wojska 
nasze później wzięły do niewoli.

Statek torpedowy »Magnet« został dnia 2. 
sierpnia przed południem przez nieprzyjacielską 
łódź podwodną zaczepiony i torpedą w tylnej 
swej części uszkodzony. Przytem dwóch mary­
narzy zostało zabitych, 4 ranionych, 7 zaginęło. 
Statek przyholowano do portu.
Nieprzyjacielski krążownik powietrzny wpedł 

koło Lissy do morza.
Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Dnia 5, sierpnia po południu szybował z połu­

dniowego zachodu nieprzyjacielski krążowniki 
powietrzny w wielkiej wysokości w stronę wy­
spy Lissa. W pobliżu wyspy wpadł w ogniu da 
morza i zatonął. Flotyla torpedowców, która 
natychmiast się zjawiła, mogła tylko resztki a 
niego zebrać, między innemi części powłoki ba­
lonowej i węża ratunkowego. Mimo długiega 
poszukiwania nie można było nikogo z załogi 
znaleźć i uratować.

Kemenda fiuty.

ifljll ÍSSWíl- IEÄ
Ataki Rosyan na armię jen. Böhm-Ermollego.

Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Koło Weleśniowa wyrzuciły nasze wojska w zu­
pełności nieprzyjacielski oddział, który na wąz- 
kim odcinku frontu wtargnął do naszych rowów. 
Armia jenerał-pułkownika Böhm-Ermollego od­
parła na południowy zachód i na zachód od Bro­
dów próby atakowe. Także na linii kolejowej, 
prowadzącej z Sam do Kowla i nad dolnym Sto- 
chodem rozbiły się rosyjskie ataki. Zresztą za­
chowywał się nieprzyjaciel wczoraj przeważnie 
spokojniej, co należy przedewszystkiem przypi­
sać jego ponad wszelką miarę wysokim stratom.

Pomyślne walki nad Mołdawą. 
Legiony w skutecznych walkach koło Rudki.

Wiedeń, 4. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na zachód od górnej Mołdawy i nad Czarnym 
Czeremoszem, na prawem skrzydle frontu ar­
mii, utworzonego pod naczelnem dowództwem 
marszałka polnego porucznika arcyks. Karola 
Franciszka Józefa, rozwijają się nowe walki z 
korzystnym dla sprzymierzonych oddziałów 
przebiegiem. W środku i na lewem skrzydle 
frontu armii arcyksięcia nie było szczególniej­
szych wydarzeń. Koło Załoziec zaatakował nie­
przyjaciel nasze stanowiska, został on odrzuco­
ny. Walki trwają nadal.

U armii generał-pułkownika v. Tersztyan- 
sky odrzuciła nasza kawalerya w walce na ba­
gnety atak nieprzyjacielski. Jeden z naszych 
lotników zestrzelił przedwczoraj w tym obsza­
rze nieprzyjacielski dwupłatowiec Farmana. Na 
zachód od Kaszówki nad Stochodem załamał się 
wczoraj przed południem silny rosyjski atak. 
Po południu udało się nieprzyjacielow. przez po­
nowne natarcia koło Rudki wtargnąć do naszych 
linii. Nadeszłe spiesznie niemieckie i austro-wę- 
gierskie bataliony, tudzież części polskich Le­
gionów wyparły stamtąd do wieczora Rosyan 
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całkowicie. Na południe od linii kolejowej Sar- 
ny-Kowel odparły oddziały generała Fatha sik 
ny rosyjski atak.

Powodzenia wojsk arcyks. Karola.
Wiedeń, 5. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Walczące w Karpatach siły bojowe frontu wojsk 
arcyks. Karola zyskały także wczoraj na tere­
nie. Wzięto do niewoli 325 Rosyan i zdobyto 2 
działa. Walki rozciągają się aż do okolicy Dela- 
tyna. Na północny zachód od Załoziec i na po- 
łudniowem skrzydle frontu generała-marszałka 
polnego Hindenburga udało się nieprzyjacielowi 
w niektórych miejscach przekroczyć dolinę Se­
retu. Został on pokonany. Tylko na jednem miej­
scu przeciwatak naszych wojsk jest dopiero w 
toku. Dalej na północ niema szczególniejszych 
wydarzeń.

Postępy o*cnzywy koło Jabłonicy i Talarowa.
Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front wojskowy feldmarszałka porucznika arc. 
Karola: W obszarze Capula rozbiły się liczne 
rosyjskie ataki. Na południe od Jabłonicy i Ta- 

/ tarowa postępują naprzód austro-węgierskie i 
niemieckie wojska mimo gwałtownego oporu 
■ieprzyjaciela.

Armia generała pułkownika Kövessa od­
parła na południowy zachód od Delatyna silne 
rosyjskie natarcia. Dalej na północ niema szcze­
gólnych wydarzeń.

Front wojskowy generała feldmarszałka 
Hindenburga: Koło Załoziec odbywają się na za­
chodnich stokach doliny Seretu zaciekłe walki 
ze zmiennym wynikiem. Sprzymierzone wojska 
generała Fatha zabrały w walkach koło Zarze­
cza na południe od Stobychwy zwycięsko obe­
cnie zakończonych 4 oficerów rosyjskich, 300 
żołnierzy i 5 karabinów maszynowych.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ë f e r.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Ro­

syjskie biuletyny: 1. sierpnia po południu. Na 
linii Sielce—Wielick—Kuchary w półkolu Sto- 
chodu wojska nasze wyparły nieprzyjaciela po 
walce, wysunęły się poza tę linię dalej na za­
chód. Na drodze Kowel—Łuck odparto wszy­
stkie kontrataki. Przy ataku na wieś Dubienko, 
5 wiorst na południe od Monasterzysk, nasze 
waleczne pułki po szyję w wodzie przeszły przez 
bagnisty Koropiec, ponieważ nieprzyjaciel zni­
szczył wszystkie mosty. Na brzegu zachodnim 
wzięły do niewoli przeszło 1000 żołnierzy au- 
stryacko-węgierskich i urządziły się tam.

Dodatek. W sprawozdaniu z 25. lipca błę­
dnie doniesiono, że lotnik kapitan Beridze i po­
rucznik Retyszczow z powodu ognia artyleryi 
nieprzyjacielskiej znaleźli śmierć bohaterską. 
W rzeczywistości nasz aparat Voisina zaatako­
wany został przez nieprzyjacielski Fokker, Nasz 
aparat podczas walki powietrznej stanął w pło­
mieniach i spadł w wysunięte stanowiska nie­
przyjacielskie.

1. sierpnia wieczór. W obrębie Stobychwa 
—Smolary piechota nieprzyjacielska zaatako­
wała silnie wojska nasze, stojące na zachodnim 
brzegu Stochodu. Nasze waleczne pułki wypar­
ły nieprzyjaciela, zadając mu wielkie straty. 
Walka trwa jeszcze.

Dodatek. Na wschód od Gorodyszcza je­
dnemu z naszych wywiadowców udało się z po­
śród przeszkód nieprzyjacielskich wydobyć je­
dnego naszego rannego żołnierza, który opo­
wiadał, że nieprzyjaciele kilka razy na niego się 
rzucali i ranili go nożem w piersi i w szyję. Ze­
znania rannego zostały potwierdzone.

Wojna iii Slbanll.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 3. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian,

Wiedeń, 4. sitronia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 5. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.’

Wiedeń, 6. sierpnia. Urzędowo donoszą; 
Niema szczególnych wydarzeń.

Zast, szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Dalsze zacięte walki.
Berlin, 3. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk Hindenburga: W północnej 
części frontu nie było żadnych szczególniejszych 
wydarzeń. Rosyjskie uderzenia z obu stron je­
ziora Nobel zostały udaremnione. Silny atak za­
łamał się na południowy zachód od Lubieszowa. 
Nieprzyjacielskie linie strzeleckie, podchodzące 
ku kolei Kowel-Sarny, zostały spędzone naszym 
ogniem. W lesie koło Ostrowa (na północ od Ki- 
sielina) wzięliśmy przeszło 100 jeńców.

Z obu stron kolei koło Brodów planowane 
pozornie nieprzyjacielskie ataki były wykonane 
tylko na Ponikowicę i zostały odparte. Poza 
tern panowała na froncie tylko mniejsza czyn­
ność bojowa. Koło Rożyszcza i na wschód od 
Torczyna zestrzelono rosyjskie aparaty lotnicze.

Armia gen. hr. Bothmera: Na południowy 
zachód od Weleśniowa uprzątnięto małe gnia­
zda rosyjskie.

Sukcesy w okolicy Postawów.
U Iział Legionów polskich w odrzuceniu Rosyan.

Berlin, 4. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego Hinden­
burga: Na północny zachód od Postawów zmu­
siliśmy ogniem nieprzyjaciela do porzucenia 
wysuniętych naprzód okopów i odparliśmy w 
okolicy Spiegli (między jeziorami Narocz a Wi- 
szniew) *wpady przeciw naszym stanowiskom 
straży polowych. Nad Serweczem (na wschód od 
Horodyszczów) i nad Szczarą (na południowy 
wschód od Baranowicz) trwają ożywione walki 
granatami ręcznymi. Koło Lubieszowa rozbiły 
się ponownie silne nieprzyjacielskie ataki. W 
odcinku Sitowicze-Wielick rozgorzały gwałto­
wne walki, w czasie których nieprzyjaciel wtar­
gnął do wsi Rudka-Miryńska i do przyległych li­
nii. W przeciwataku odzyskały niemieckie i au­
stro-węgierskie bataliony, tudzież części polsk. 
Legionów całkowicie utracony teren. Pojmały 
one 341 jeńców, zdobyły kilka karabinów ma­
szynowych i odparły gładko wznowione rosyj­
skie ataki. Dalej na południe, tudzież koło 
Ostrowa i w okolicy na wschód od Świniuchów 
nie zdołały nieprzyjacielskie przedsięwzięcia 
wskutek naszego ognia wyjść poza obręb pierw­
szych zapędów.

Front marszałka polnego porucznika arcy- 
księcia Karola: U armii gen, hr. Bothmera nie 
było szczególniejszych wydarzeń. W Karpatach 
w okolicy Kopilasów zyskały niemieckie oddzia­
ły na terenie.

Odparcie Rosyan nad górnym Seretem.
Berlin, 5, sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego Hinden­
burga: Próby przejścia Rosyan przez Dźwinę 
koło Tweten unicestwiono. Liczba jeńców poj­
manych koło wsi Ri dka-Miryńska wzrosła do 
561. Nad Seretem, na północny zachód od Zało­
ziec, odparto wielokrotne nieprzyjacielskie ata­
ki. Koło Radyszcz musiały rosyjskie oddziały, 
które posunęły się przez Seret, znowu cofnąć 
się przed naszym przeciwatakiem. Koło Mię- 
dzygór i Czystopadów utrzymuje się jeszcze nie­
przyjaciel na południowym brzegu.

Front marszałka polnego porucznika arcy- 
księcia Karola: W skutecznych walkach w Kar­
patach pojmano dotąd w niewolę 325 Rosyan i 
zdobyto 2 działa.

Przedarcie się Rosyan na zachodni brzeg Seretu.
Berlin, 6. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Frort generała feldmarszałka Hindenbur­
ga: Na południe od Zarzecza (nad Stochodem) 
przez przeciwnika trzymany pagórek piaszczy­
sty został oczyszczony; kontrataki zostały od­
parte. Zajęto 4 oficerów i 300 żołnierzy i zdo­
byto 5 karabinów maszynowych. Koło Załoziec 
i na północny zachód od tej miejscowości prze­
dostali się Rosyanie na zachodni brzeg Seretu.

Front feldmarszałka porucznika arcyksię- 
cia Karola: Przy armii gen. hr. Bothmera odby­
wały się walki w przedpolu bez szczególnego 
znaczenia. Powodzenia niemieckich wojsk w 
Karpatach zostały rozszerzone.

Naczelne dowództwo armii.

MM rieslech iriicisu
Znowu wielkie zmaganie się na zachodzie.

Berlin, 3, sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Sommy wobec silnego nie' 
przyjacielskiego przygotowawczego ostrzeliwa- 
nia pomiędzy potokiem Ancre a Sommą ocze­
kiwać należało wielkiego rozstrzygającego ata­
ku. Wskutek naszego zaporowego ognia doszło 
tylko do zawczesnych i pod względem obszaru 
odgraniczonych od siebie, ale ciężkich walk, P® 
obu stronach drogi Bapaume-Albert i na wschód 
od lasu Trônes silne angielskie ataki złamały 
się. Pomiędzy Maurepas a Sommą powtórzyły 
się francuskie uderzenia 7 razy. Wojska nasz® 
w zażartem zmaganiu pozostały panami swych 
stanowisk. Przecinwik wtargnął tylko do folwar­
ku Monacu i do części rowu na północ stamtąd- 
Na południe od Sommy koło Barleux i koł® 
Estrees odparto francuskie natarcia.

Na prawo od Mozy podjął nieprzyjaciel zna- 
cznemi siłami atak na grzbiet pieprzowy i n® 
szeroki front od warowni Thiaumont aż na pó»' 
noc do warowni Lauffee. Stanął on silną noga 
w zachodniej części grzbietu pieprzowego i na 
połudmowy zachód od Fleury w częściach na­
szej najprzedniejszej linii, a w lasku odzyska! 
stracone przedwczoraj kawałki rowów. Ko»• 
warowni Thiaumont i na południowy wschód 
od Fleury został przeciwnik gładko odparty. 
W górzystym lesie po przejściowem włamani* 
się przeciwnatarciem z wielkiemi stratami dla 
niego, pokonany.

W czasie nieprzyjacielskich ataków bom­
bami na miasta belgijskie, między innymi n* 
miasto Meirelbeke (na południe od Gent) zosta­
ło 16 mieszkańców, w czem 9 kobiet i dzieci, 
zabitych lub ciężko ranionych.

Nasi lotnicy zaatakowali nieprzyjacielski® 
eskadry i zmusili je do odwrotu. Jedna z nic® 
umknęła przez teren holenderski. W walce p®^ 
wietrznej został zestrzelony jeden angielski 
dwupłatowiec na południe od Roullers, jede* 
nieprzyjacielski samolot, jako trzynasty z rzęd* 
przez porucznika Wintgena, na południowy 
wschód od Peronne. Ogniem obronnym strącon® 
po jednym nieprzyjacielskim samolocie koi° 
Beesinghe i na północ od Arras.

fa na północ od

Zacięte walki koło Fleury i Thiaumont,
Berlin, 4. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Walka artyleryjska osiągnę!;-----r _
potoku Ancre znowu wielką siłę. Toczono ją 
dalszym ciągu między Ancre a Somme, z mc' 
zmniejszoną gwałtownością; odparto silne nie­
przyjacielskie ataki, na północ od Ovillers, na 
południowy zachód od Guillemont i na półn°^ 
od zagrody Monacu. Na południe od Somme za 
łamał się w nocy atak nieprzyjaciela koło Bar 
leux. Wczoraj wieczór udało się Francuz0 
przyjść w posiadanie naszych stanowisk P°^ 
wsią Fleury i na południe od warowni Thiaj*. 
mont. Podjęte dopiero dzisiaj rano przeciwata 
przyczyniły się do całkowitego odzyskania przC ' 
nas wsi Fleury i okopów na zachód i północny 
zachód od tego miejsca. Nieprzyjacielslde ata . 
na północny zachód od warowni Thiaumon 
przeciw naszym stanowiskom w lesie Chapit 
i Berg zostały wczoraj wieczorem wśród y71®. 
kich strat dla nieprzyjaciela odparte. Położę*^ 
ukształtowało się obecnie tak samo, jak PrZCrV, 
stawiało się przed tym atakiem francuskim, 
konaným przez nadzwyczajnie wielkie siły-

Porucznik Mulzer ubezwładnil w walce P 
wietrznej koło Lens swego dziewiątego, a p° 
cznik Franki koło Beaumez swego szóstego^ 
rzędu przeciwnika. Ponadto zestrzelili nasi . 
tnicy wczoraj koło Perone jeden nieprzyjac1^ 
ski dwupłatowiec, a w dniu 1. sierpnia, na P® , 
dniowy zachód od Arras i koło Licbons dwa 
sze samoloty. Ogniem obronnym strącono P°AS, 
dnym nieprzyjacielskim samolocie koło 
au-bois (na południowy zachód od Arras) i „ 
Namur, ten ostatni z eskadry, która zaatako 
ła Namur, wyrządzając nieznaczną szkodę 
teryalną.

Zacięte walki nad Sommą i Mozą.
Berlin, 5. sierpnia. Naczelna kwatera 

nosi: Jak dodatkowo donoszą, rozegrały j 
walki na północ od Somme, o których wcZ( ;w 
zawiadomiono, na szerokim froncie i PrZ
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??cznym angielskim siłom. Trwały one po czę- 
także w ciągu dnia. Anglicy, przełamujący 
ty odcinku na północ od Ovillers aż do lasu 

'Jreaux, zostali odrzuceni wśród ciężkich dla 
J1 strat, na poszczególnych miejscach po za- 

*alL-C^ Wa^kach z blizka. Dzisiaj są w toku nowe 
*k.1 k°ł° Pozieres. Po południu odparto fran- 
** atak częściowy na południe od Maurepas. 
°oszarze Aisne podejmował nieprzyjaciel li- 

, ne Wyprawy patrolowe, które wszędzie były 
ezskuteczne.

ty ™a prawo od Mozy pojmano w naszych 
^??rajszych przeciwatakach w odcinku Fleury 
ł Jeńców z czterech różnych dywizyi. W oko- 

X Warowni Thiaumont rozgorzały na nowo 
walki.
obszarze Somme zestrzelono w walce 

io^le*rzn!ej dwa nieprzyjacielskie dwupła-

' S*lne walki artyleryjskie w obszarze Mozy.
M . Berlin, 6. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
Xu k°ł° P°zieres trwają w dalszym cią- 

Wieczorem rozbiły się nieprzyjacielskie ata- 
, CzSściowe koło lasu Foureaux i zaraz na pół- 

c od Sommy.
pr w obszarze Mozy, przedewszystkiem na 

°d rzeki, rozwijały artylerye silną działal- 
ciela ® były fort Thiaumont odbywały się za- 

Walki piechoty. Liczba jeńców w odcinku 
^eilry podniosła się na 16 oficerów i 576 żoł- 
j] y^y. W lesie Chapitre poczyniliśmy wczoraj 

Postępy; tu wpadło w nasze ręce nieran- 
jeńców: 3 oficerów i 227 żołnierzy. Na pół- 

ty Cny wschód od Vermelles w Argonach i na 
Ij-^órzu Combres wysadziliśmy miny ze skut- 

Nieprzyjacielskie patrole odparte zostały 
r kilku miejscach, własne przedsięwzięcia koło 
t^oneUe i na wzgórzu Combres odniosły sku- 

^rzez ogień obronny zestrzelony został 
Ie^Przyjacielski samolot na północ od Fromel- 

ty walce powietrznej zestrzelony został dru- 
110 Północny zachód od. Bapaume.

Naczelne dowództw» armii.

Ulwa w. . . . . . . .
Nic nowego.

. Berlin, 3. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
8l »^c nowego.

Uo ,®erlin, 4. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
IlS*‘ Przed satnowiskami na południe od Wito- 
pr? jeżyły się korzystne dla bułgarskich straży 

ednich potyczki z Serbskimi oddziałami.
^0( .“erlin, 5. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

S1: Nie było szczególniejszych wydarzeń.
HOs. “erlin, 6. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

11 Nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

Wielki atak na wybrzeże angielskie.
ńoc Bcrbn, 3. sieronia. Biuro Wolffa donosi: W 
oU? z 2, na 3. sierpnia wielka liczba naszych 
zno^t°w powietrznych zaatakowała i obrzuciła 
Pal?-U wielką liczbą bomb wybuchających i za- 
VsJ^cYch z dobrym skutkiem południowo- 
dy^h°dnie hrabstwa Anglii, a szczególniej Lon- 
kof.Hnkt oparcia dla floty Harwich, zakłady 
kÜ'°tye i ważne pod względem wojskowym za- 

y przemysłowe w margrabstwie Norfolk. 
ĄfJ^yjacielskie lekkie siły bojowe i samoloty 
ą jtyflły statki powietrzne przy ich wjeździe, 
Ojty. to ostrzeliwano je w czasie ataku zaciekle, 
Wdając licznie reflektorami. P owi óciły 

‘Vstkie nieuszkodzone.
Szef sztabu admiralicyi marynarki.

w i cäoiwä
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

Wp Konstantynopol, 3. sierpnia. Kwatera głó- 
n°nosi: Na froncie Iraku położenie niezmie­

nione. Na froncie perskim wojska nasze, ściga­
jące Moskali, którzy uciekli z Sakiz, dotarły do 
Bukan. * .

Na froncie Kaukazu: W odcinkach Bitlis i 
Musz walki miejscowe. Prowadzone od pięciu 
dni wielkiemi siłami uporczywe ataki nieprzyja­
cielskie na nasze wysunięte i tylko bardzo słabo 
umocnione pozycye w odcinku Ognott krwawo 
odparto. Nieprzyjaciel stracił ponad 3000 pole­
głych. Nasze straty stosunkowo niewielkie. D. 
1. sierpnia nieprzyjaciel z świeżo sprowadzony­
mi posiłkami zaatakował ponownie te pozycye, 
przyczem poniósł znowu olbrzymie straty. Po­
nieważ dłuższe przetrzymywanie naszych wy­
suniętych oddziałów na tei pozycyi okazało się 
bezcelowem, zostały nieco cofnięte. W centrum 
i na lewem skrzydle nie było godniejszych 
wzmianki operacyi. Polathana obsadzona przez 
nieprzyjaciela. Na wybrzeżu Czerwonego morza 
latawiec rosyjski zestrzelony, lo­
tnicy wzięci do niewoli, latawiec zdobyty.

Dnia 31. lipca na wschód od wyspy Samos 
pod osłoną nieprzyjacielskich okrętów wojen­
nych wylądowało około 500 rabusiów na wy­
brzeżu Dipi-Burnu, musieli jednak, poniósłszy 
straty, uciekać na okręty.

Krążownik pomocniczy i uzbrojony trans­
portowiec wjechały w zatokę Akaba, bombar­
dowały Akabę i okolicę, usiłowały wysadzić 
wojsko, musiały jednakże, poniósłszy straty, w 
naszym ogniu zawrócić.

Orędzie cesarza Wilhelma.
Berlin, 1. sierpnia. Biuro Wolffa ogłasza: 

Cesarz Wilhelm wydał następujące zarządzenie 
do kanclerza Rzeszy Bethmanna-Hollwega:

Po raz drugi powraca dzień, w którym mnie 
nieprzyjaciele zmusili do wezwania synów Nie­
miec do broni dla ochrony honoru i istnienia 
państwa; dwa lata minęły bezprzykładnych bo­
haterskich czynów i cierpień narodu niemieckie­
go. Armia i flota w łączności z wiernymi i dziel­
nymi sojusznikami w ataku i obronie zyskała 
najwyższą sławę. Wielu naszych brąci przypie­
czętowało wierność wobec ojczyzny swą krwią. 
Na zachodzie i wschodzie stoją nasze wojska z 
niewzruszoną stałością naprzeciw nieprzyjacie­
la, a młoda flota w sławnym dniu Skagerraku 
zadała angielskiej Armadzie ciężki cios.

Następnie podnosi cesarz, że wszyscy, mło­
dzi i starzy, mężczyźni i kobiety, biorą udział w 
pracy celem złagodzenia cierpień wojny, dzień 
i roc niestrudzenie pracują celem zaopatrzenia 
naszych walczących braci w okopach i na mo­
rzu w wszystkie potrzebne przybory uzbrojenia. 
Nadzieje nieprzyjaciela prześcignięcia ras w 
produkcyi materyału wojennego, tak. samo na 
niczem spełzną, jak ich ' plany osiągnięcia tego 
głodem, czego nie mogli dokazać mieczem. Nie­
mieckie pola obdarzyła łaska Boża . obfitym 
owocem, który wystarczy dla braterskiego roz­
działu żywności i innych potrzeb życia.

Do wszystkich skierowuję mą gorącą po­
dziękę. Po dwuletnich strasznych burzach kije 
we wszystkich piersiach tęsknota za s.or.eczrym 
promieniem pokoju. Ale wojna trwa dalej, gdyż 
dalej jeszcze trwa hasło nieprzyjaciół zniszcze­
nia Niemiec i na naszych. nieprzyjaciół, spada 
wina za dalszy przelew krwi. Nigdy nas nie opu­
ści silna pewność, że Niemcy mimo przewagi li­
czebnej nieprzyjaciela są nie do pokonania i ka­
żdy dzień.umacnia nas na nowo, że naród nie­
miecki, który walczy o istnienie, zna swą siłę i 
ufa w pomoc Bożą. Dlatego nic nie zdoła wzru­
szyć jego stanowczości i wytrwałości. Prze­
prowadzimy do końca tę walkę, która zabezpie­
czy nasze państwo przed nowymi napadami i 
zapewni na całą przyszłość pokojową pracę 
niemieckiego ducha. Chcemy być wśród naro­
dów kuli ziemskiej wolnymi, bezpiecznymi i sil­
nymi. Tego prawa nie wolno nam rabować i nikt 
go nam nie zabierze. Polecam panu to ogłosić 
publicznie.

Wielka główna kwatera, dnia 31. lipca 1016. 
W i 1 h e 1 m I. R.

Bilans wojenny mocarstw centralnych.
Berlin, 30. lipca. Biurc Wolffa ogłasza: Przy 

; zakończeniu drugiego roku wojny i rech będzie 
i nam wolno podać kilka liczb o dotychczaso- 
; wych rezultatach wojny. Mocarstwa środkowe 
I dzierżą teraz na terytoryum europejskiem na 
1 ziemiach nieprzyjacielskich: w Belgii okrąg o 

29.000 km kwadratowych, we Francyi 21.00® 
tm kwadr., w Rosyi 282.000 km kwadr, w Serbii 

87.000 km kwadr., w Czarnogórze 14.000 km 
kwadratowych, razem okrągło 431.000 km 
kwadr. Nieprzyjaciel obsadził w Alzacyi okrągłe 
1000 km kwadr., w Galicyi i na Bukowinie 21.000 
m kwadr., razem 22.000 km kwadr. Przy koń­
cu pierwszego roku wojny ten stosunek liczb 
wynosił 180.000 do 11.000 km kwadratowych.

Liczba ogólna jeńców, pojmanych przez 
cztery państwa czwórzwiązku, wynosi razem 
2 miliony 658.583, rok przedtem wynosiła 1 mil­
ion 695.400. Liczba rosyjskich jeńców wo­
jennych wynosi 13.294 oficerów, 1,981.631 żoł­
nierzy. W Niemczech znajdują się następujące 
łupy wojenne: około 11.000 dział, z ilością pra­
wie 5 milionów pocisków, 9 milionów wozów 
amunicyjnych i innych, półtora miliona karabi­
nów, przeszło 4000 pistoletów i rewolwerów i 
przeszło 3000 karabinów maszynowych. Należy 
zauważyć, że jest to tylko zdobycz wojenna, 
przewieziona do Niemiec. Z żołnierzy, należą­
cych do niemieckiego wojska polowego, leczo­
nych w lazaretach na całej ziemi niemieckiej, 
według ostatniej statystyki odzyskało zdolność 
do służby wojennej 90,2 na sto.

Po straceniu Fryatta.
Wiedeń, 2. sierpnia. Dzienniki donoszą z 

Hagi: Wedle depeszy Biura Reutera, Asquith 
oświadczył w Izbie gmin, omawiając spiawę ka­
pitana Fryatta, rozstrzelanego przez Niemców« 
że rząd wniesie w najbliższym czasie projekt 
ustawy, który ma wykluczyć Niemców ze spo* 
łeczności narodów dopóty, dopóki zastrzelenie 
Fryatta i wszystkie podobne przestępstwa nie­
mieckie nie zostaną zmazane.

Londyn, 2. sierpnia. »Times« dowiadują się 
z kół żeglarskich z City, że stracenie kapitana 
Fryatta wywołało tran rozgoryczenie, nie dają­
ce się usunąć. Morderstwo musi być pomszczo­
ne, a naród niemi acki na kilka lat obłożony klą­
twą. Ruch, aby po wojnie wszystkie porty an­
gielskie na szereg lal zanJmęć dla Niemców« 
wzmógł się bardzo wskutek strace lia Fryatta.

Stracenie Casementa.
Londyn, 3. sierpnia. Biuro Reutera donosi: 

Wczoraj o godz. 9. rano sir Roger Casement zo­
stał stracony.

Roterdam, 4. sierpnia. »Maasbode« ogłasza 
doniesienie »Central News« z Londynu, wedle 
którego Casement został powieszony. Na miej­
sce stracenia publiczności nie dopuszczono. 
Przed więzieniem Penftoville zgromadził się 
tłum ludzi.

Casement był dawniej konsulem angielskim 
w Niemczech. Przy wybuchu powstania w Ir- 
landyi usiłował tamże z bronią wylądować, ale 
okręt został zatopiony a on sam przez władze 
angielskie ujęty. Za Casementem, skazanym na 
śmierć, wstawił się prezydent Wilson i Ojciec 
św., ale rząd angielski nie ustąpił. Wykonanie 
wyroku zaostrzy jeszcze więcej stosunek mię­
dzy Anglią a Irlandyą.

Cesara Wilhelm u arcyks. Fryderyka.
Wiedeń, 4. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej: Cesarz Wilhelm złożył odwiedziny 
marszałkowi polnemu arcyks. Fryderykowi w 
miejscu pobytu c, i k, naczelnej komendy armii.

Skazanie posłów czeskich.
Wiedeń, 3. sierpnia. Przed sądem dywizyj­

nym obrony krajowej w Wiedniu ukończono na 
publiczhej rozprawie, odbytej pod przewodni­
ctwem pułkownika Kreutza a pod kierowni­
ctwem audytora-nadporucznika dra Filipa Char- 
watha w dniu 30. lipca, po 14-dniowem trwaniu, 
proces przeciwko posłom do Rady państwa 
Wacławowi Chocowi, Franciszkowi Buřivalo- 
wi, Janowi Vojnie i Józefowi Netolickyemu o 
zbrodn:ę współwiny w zdradzie stanu z § 61. 
ustawy karnej. Podstawę przeprowadzonego 
przez c. k. prokuratoryę wojskową postępowa­
nia dowodowego tworzyły własnoręczne, przez 
wymienione władze skonfiskowane przy SP®' 
cyalnem postępowaniu zapiski prof. dr. T. G. 
Massąryka, który ścigany z powodu zdrady sta­
nu uciekł za granicę, o konferencyi tegoż z 
oskarżonymi posłami. — Oskarżenie zastępował 
prokurator wojskowy nadporucznik-audytor ar. 
Paweł Koretz, jako obrońca występował dr. 
Ambros z Ołomuńca. Oskarżeri uznani zostali
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądani®'

GWIAZDKA CIESZYŃSKA

•w zupełności Tvedług skargi winnymi i skazani 
zostali na karę ciężKego więzienia, a mianowi­
cie Choc na sześć lat, Buřival na 5 lat a Vojna 
i Netolicky po jednym roku. Obrońca zgłos’1 za­
żalenie nieważności i odwołanie.

dziewczyny, może 16—17 lat. Pociąg przejechał 
ją wpoprzek przez piersi. Prawdopodobnie cho­
dzi tu o wypadek samobójstwa. Zmarła miała 
pochodzić z Galicyi

Lotnik śląski w niewoli włoskiej. Kadet Ru­
dolf Francus, syn kierownika szkoły w Sibicy, 
pełr iący służbę przy oddziale lotniczym na po- 
łudniowem polu walki, dostał się w czasie swej 
piątej jazdy wywiadowczej dnia 3. lipca b. r. do 
niewoli włoskiej wraz z pilotem polowym Wło­
dzimierzem Czernym.

Śląscy nauczyciele na wojnie. Z nauczycieli 
śląskich szkół ludowych i wydziałowych pole­
gło do końca czerwca b. r. 58; za waleczność 
wobec nieprzyjaciela odznaczonych zostało 60, 

Zamach morderczy. We wtorek, dnia 1. b. 
m. wieczorem przed dworcem kolei lokalnej w 
Mor. Ostrawie 21-letni były monter Rudolf Mi- 
skowec dał pięć strzałów rewolwerowych do 19- 
letniej Emilii B,, raniąc ją śmiertelnie. Jedna ku­
la ugodziła bowiem nieszczęśliwą ofiarę w lewe 
ramię, druga w krzyże i przeszła do żołądka. 
Trzecia kula ugodziła w nogę przechodzącego 
ulicą 50-letniego Alberta Molukę. Miskowec 
skierował następnie rewolwer ku sobie, ale za­
brakło już nabojów. Na ruchliwym zawsze dwor­
cu powstało wielkie zbiegowisko ludzi, z które­
go skorzystał Miskowec i począł uciekać w kie­
runku Maryańskich Gór. Puścili się za nim w 
pogoń żołnierze. Gdy już go dopędzali, Misko­
wec wyjął ponownie rewolwer i skierował go w 
stronę żołnierzy. Przechodzący ulicą Edward 
Nowak uderzeniem w rękę wytrącił mu rewol­
wer. Miskoweca ujęto i oddano w ręce policyi. 
Emilia B. zerwała z nim stosunki jeszcze w roku 
ubiegłym, bo ciągle urządzał jej sceny zazdro­
ści. Z początkiem b. r. M. już po zerwaniu strze­
lił do niej i zranił ją, za co skazał go sąd na sześć 
miesięcy więzienia, które niedawno opuścił. 
Przy obecnem przesłuchaniu oświadczył, że 
chciał się pomścić na B. i od dawna postanowił 
zabić ją i siebie. Samobójstwa nie mógł doko­
nać, bo nie miał czasu do nabicia rewolweru. 
Emilię B. i ranionego Molukę po zaopatrzeniu 
przez lekarzy na miejscu wypadku odwieziono 
do szpitala. B, wyjęto w szpitalu kulę z żołąd­
ka. Stan jej jest groźny. Moluka ma się wzglę­
dnie dobrze.

Zasądzenie górników za nieposłuszeństwo. 
Sąd wojskowy w Mor. Ostrawie zasądził górni­
ków na szybie Salomona Tomasza Brydę i Al­
fonsa Mikę, którzy wzbraniali się wykonać po- 
ruczuną im pracę, na 8-miesięczne więzienie.

Oddawanie metali. Wskutek obwieszczenia 
urzędowego nastąpi w ozna czonym terminie 
przymusowe oddanie pewnych w obwieszczeniu 
wyliczonych przedmiotów z miedzi, mieszaniny 
miedzi i niklu, również i z cyny. Aż do dnia oď- 
dania, który zostanie jeszcze ogłoszony, można 
przedmioty te ofiarować »Patryotycznej wojen­
nej zbiórce metali« we Wiedniu I., ministerstwa 
v ojny lub też z wolnej ręki sprzedać w składzie 
J. Konczakowskiego w Cieszynie jako w miejscu 
zakupna centrali metalowej, tow. akc. Wszel­
kich wiadomości w tym względzie można zasię­
gnąć w c. k. inspektoracie przemysłowym w Cie­
szynie, ul. Fryderyka 27.

Na ludność polską, dotkniętą obecną wojną 
złożył ks. Teofil Budny, proboszcz w Lipowcu 
100 K zamiast telegramów z życzeniami z oka- 
zyi 25-letniego jubileuszu kapłaństwa ks. Jana 
Motzki, proboszcza w Skoczowie, ks. radcy Lo- 
mosika, proboszcza w Grodźcu, ks. Stanisława 
Weissmanna, proboszcza w Dębowcu i ks. Józe­
fa Kupki, proboszcza w Ustroniu.
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od nowych wkładek

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa hl°i' 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“’ 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolick1®*1 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśni*c

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzona.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztowe ' 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cn>> ® * 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nas*J 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog.

Sarkandre« w Cieszynie.

posyła franko aptekar* 
322 (Kroacya). Liczne

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Rozmaitości«
Seminaryum gospodarcze w Snopkowy* 

Rozpoczęcie nowego, dwuletniego kursu 
pi 5. września b. r. Celem kursu jest WY 
cenie samoistnych kierowniczek większych 8 
spodarstw kobiecych, wiejskich, oraz PrZvL 
towanie nauczycielek szkół i kursów gospo°. 
skich. Kurs obejmuje wykłady teoretyczne Je. 
mia, botanika, anatomia i fizyologia ZWi® 
domowych, hygiena, ekonomia, fizyografia 1 . 
storya Polski, psychologia, rolnictwo, 
zwierząt domowych, nauka o produktach *1^ 
żywczych i o sposobach ich przyrządzania« 
czarstwo, sadownictwo i warzywnictwo) 1 
czenia praktyczne (w kuchni, piekarni, Pr «, 
prasowalni, oborze, chlewni, mleczarni, ku jj 
kach, sadzie i ogrodzie warzywnym, przer°D « 
owocowych, czyszczeniu chemicznem i P°,r. 
kach domowych). Bliższych szczegółów udz1 
Zarząd seminaryum (Lwów-Snopków).

(Starcie skóry,) skaleczenia i rany dają się 5* 
kroć i po dłuższym czasie przez bole po raz 
cluć. Należy przeto zawsze mieć w domu Fellera * 
ból fluid z esencyi roślin z marką xElza-fluid«, by . jj. 
kich wyp dkach był tuż przy ręku. Przeszło 1011 
stów dziękczynnych potwierdza jego dobroczynne f. 
nie. 12 flaszek za tylko 6 K posyła franko aptekarr .,j. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Liczne 
skie polecenia i wiele odznaczeń. Równocześnie g|,s 
zamówić Fellera pigułki rumbarbarowe z marką ’ j 
pigułki«. 6 pudełek tylko 4 K 40 h. j

Z Câesxyna î akowcy.
Krajowe podatki na rok 1916. Z powodu 

dalszej nieczynności śląskiego Sejmu krajowego, 
gospodarzem bezwzględnym i pełnomocnikiem 
jest w dalszym ciągu Wydział krajowy. Zasta­
nawiając się nad budżetem na rok 1916, Wy­
dział krajowy doszedł do przekonania, że do­
datki krajowe do podatków, wyznaczone w ro­
ku ubiegłym, nie starczą na pokrycie wydatków 
— zarządził przeto na rok 1916 podwyższenie 
dodatków od podatków: 91 proc, od podatków 
realnych i 100 proc, od podatków osobistych z 
wykluczeniem podatku osobisto-dochodowego. 
(W roku 1915 nałożono 84 proc, od podatków 
realnych, 93 proc, od podatków osobistych.) 
Kosztorys śląskiego funduszu krajowego i do- 
mestykalnego wykazuje na rok 1916 pozycyę 
wydatków w wysokości 13,354.000 K, którym 
przeciwstawiony jest dochód wysokości 
<1,912.000 K. Przewidziany deficyt wynosi we­
dług kosztorysu 1,442.000 K, a ma być pokryty 
pożyczką. Z doliczeniem ostatnich dwu lat woj- 
nv, budżet śląski wykaźuje od 1914 4,700.000 K 
■iedob >ru. Na dochody obliczają z dodatków do 
podatków 7,350.000 K. Z podatku piwnego z po­
wodu podwyższenia opodatkowania z 1. kwie­
tnia 1916 r. 1,800.000 K. Z podatku wódczanego 
spodziewają się również większych zysków, niż 
w roku poprzednim. Wstawiono tę pozycyę do 
budżetu w kwocie 1,680.000 K. Jednakowoż 
uważają tutaj ogromne zmniejszenie się docho­
dów z tego źródła, albowiem w roku 1914 liczo­
no na coroczną kwotę 2,960.000 K, czyli otrzy­
mano o 1,280.000 K mniej! Niedobór ma zostać 
pokryty przez pożyczkę. Największe pozycyę 
wydatków stanowią na zakłady naukowe w wy­
sokości 7,500.000 K i ponoszenia kosztów pie- 
fęgnacyi ubogich chorych przez kraj, żeby ulżyć 
gminom, w wysokości 1,550.000 K. Dalej na 
zwyższone koszta zawiadowcze — na opłatę 
odsetek od zaciągniętych pożyczek i na raty 
umarzalne długów kwotę 1,732.000 K.

Podania o zwolnienie od służby wojskowej 
w celach rolniczych nie należy wnosić wprost 
ani do ministerstwa wojny lub obrony krajowej, 
ani do ministerstwa rolnictwa, lecz za pośredni­
ctwem c. k. Starostwa. Podania wniesione do 
ministerstwa wojny lub obrony krajowej nie bę­
dą w przyszłości uwzględniane. Również wy­
strzegać się trzeba wnoszenia podań wprost do 
ministerstwa rolnictwa, gdyż zwracane one by­
wają do Starostw celem sprawozdania.

Ceny oryentacyjne. Od dnia 29. lipca obo­
wiązują następujące ceny oryentacyjne: M i ę - 
po w Cieszynie, Jabłonkowie i 
Trzyńcu: 1 kg mięsa wołowego 4 K 80 h, 
cielęce 3 K 48 h do 4 K 80 h według jakości; n a 
wsi: wołowe 4 K 60 h, cielęce 3 K 40 h do 4 K 
60 h zależnie od jakości; co do mięsa wieprzo­
wego obowiązują ceny maksymalne, ustanowio­
ne przez władzę powiatową. Jarzyny: 1 kg 
nowych ziemniaków w wielkim handlu 22 K, w 
drobnym handlu 26 h za 1 kg; 5 sztuk kalarepy 
20 h, 1 kg ćwikły (buraków) 30 h, cebuli 1 K 10 h 
(przedtem 1 K 60 h), zielony groszek 50 h; grzy­
by (prawiki) 1 kg 2 K, inne 1 K 40 h, 1 1 spirytusu 
octowego 48 h. Co do innych artykułów ceny 
niezmienione.

Żelazne 20-halerzówki. Wkrótce zostaną 
puszczone w obieg żelazne 20-halerzówki. Do­
tychczasowe niklowe wycofane będą 31. grudnia 
b. r., jednakże kasy i urzędy przyjmować je bę­
dą fo wymiany do dnia 17. kwietnia 1917 r. Od 
dzisiejszego dnia niklowe 20-halerzówki nie bę­
dą więcej wypuszczane. Ogółem wydane będzie 
nowych monet za 50 milionów koron, z czego 
35 przypadnie na Austryę, 15 na Węgry, Z kilo­
grama żelaza wybić można 300 20-halerzówek; 
średnica ich wynosić ma 21 milimetrów. Rewers 
20-halerzówek, wypuszczonych w Austryi, skła­
dać się >ędzie z wieńca dębowych liści, następ­
nie napisu nominalnej wartości monety, oraz da­
ty jej wybicia — zaś rewers 20-halerzówek, wy­
puszczonych na Węgrzech, składać się będzie 
z napisu wartości nominalnej monety, oraz z 
dwó>^ii skrzyżowanych gałązek wawrzynu.

Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek? 
sobotę rano znaleziono na torze kolejowym 

w pobliżu miejskiej elektrowni zwłoki młodej
Wydawcai Ks. iózef Londsin w Ciessynis. Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczony poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Obok seminaryum naucz, w Bobrku jest do *1"^ 
cia od 1. października b. r.
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Gwałtowne walki nad Soczą i Sto- 
chodem-

MM atíwMfisti.
Gorycya w ogniu dział włoskich.

Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Wczoraj rano na nowo rozpoczął się gwałtowny 
®gień działowy na froncie Soczy od przyczółka 
•tostowego Tolminu aż do morza. Po wielogo- 
•łzinnem, nadzwyczaj gwałtownem ostrzeliwaniu 
zaatakowali Włosi o godz. 4. po południu w li­
cznych miejscach przyczółka mostowego Gory- 
•yi i płaskowzgórza Doberdob. Wywiązały się 
•aciekłe walki na Monte Sabotino, koło Pevma 
1 na Monte San Michele. Walki te trwały całą 
•oc i nie zostały jeszcze dotąd zakończone, 
kontrataki naszych wojsk oddały przeważną 
•zęść przez nieprzyjaciela w pierwszym zapę­
dzie zajętych, zupełnie zestrzelonych przednich 
Fozycyi z powrotem w nasze posiadanie. O po- 
’zczegôlne rowy trwa jeszcze gwałtowna walka, 
^otąd wzięto do niewoli 32 oficerów i 1200 żoł­
nierzy.

Gorycya znajduje się dalej w ciężkim ogniu 
działowym, który spowodował w mieście. kilka 
Fożarów. Z dalekonosných dział ostrzeliwano 
Wczoraj także Sistianę.

Na wschodnim froncie Tyrolu rozbiły się 
ponawiane ataki na górskie pozycye na północ 
•d Paneveggio.

Poróżnienie gotyckiego przyczółka mostowego.
Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Zaciekłe walki w Goryckiem trwają dalej z nie- 
•toniejszoną zawziętością. Wojska walczące na 
Moryckim przyczółku mostowym, na zachód od 
Soczy, odpierały krwawo od dnia 6. sierpnia po 
Południu liczne znacznie przeważające nieprzy­
jacielskie ataki. Pojmano przytem w niewolę 
2932 Włochów, w tern 72 oficerów. Celem uchro- 
•ienia dzielnej załogi przyczółka mostowego, 
Przeciw której zwracały się coraz to nowe za­
lekle ataki Włochów, od wielkich strat, cofnię- 
*° ją dzisiaj na wschodni brzeg Soczy. Na pła­
skowyżu Doberdo rozbiły się pod Monte St. Mi­
chele i koło St. Martino wszystkie nieprzyjaciel­
skie ataki wśród najcięższych strat dla przeci­
wnika. Podobnie załamały się dalej na południe 
Jí naszym ogniu całkowicie silne włoskie ataki. 
V szystkie stanowiska znajdują się tutaj w po- 

•todaniu naszych oddziałów.
Na karyntyjskim i tyrolskim froncie toczą 

się miejscami ożywione walki artyleryi.

Gwałtowne walki o Gorycyę.
Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Gv'ałtowne walki w obszarze Gorycyi trwają 
nadal. Wczoraj po południu dotarły poszczegól- 
?? nieprzyjacielskie oddziały do miasta. Pod 
Monte San Michèle i koło San Martino odparły 

nasze oddziały ponowne ataki wśród najcięż­
szych strat Włochów. W walkach tych odzna­
czył się szczególnie król, węgierski pułk honwe- 
dów nr. 17 z Szekesfehervar.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Zestrzelenie wielkiego włoskiego samolotu 
bojowego.

Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
W dniu 6. b. m. przed południem zestrzelił po­
rucznik Banfield ze swego hydroplanu włoski 
samclot bojowy (Caproni) po dłuższej walce po­
wietrznej na wysokości 2700 m nad zatoką Trye- 
stu i ubezwładnił tern samem czwarty z rzędy 
samolot nieprzyjacielski. Samolot spadł koło Si- 
stiany i spłonął. Z pasażerów samolotu jeden 
porucznik zginął, jeden podoficer jest ciężko, a 
drugi lekko ranny.

Atak naszych hydroplanów.
Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Eskadra hydroplanów obrzuciła w nocy z dnia 
7. na 8. b. m. obficie i skutecznie najcięższemi, 
średniemi i zapalnemi bombami nieprzyjaciel­
skie stanowiska bateryi nad ujściem Soczy i nie­
przyjacielską stacyę hydroplanów Gorgo. Hy- 
droplany były gwałtownie ostrzeliwane, powró­
ciły jednak bez szwanku.

Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
W nocy z d. 8. na 9. sierpnia obrzuciła eskadra 
hydroplanów bardzo skutecznie bombami nie­
przyjacielską bateryę nad ujściem Soczy i nie­
przyjacielską stacyę hydroplanów Gorgo koło 
Grado. Osiągnięto mnóstwo celnych rzutów. 
Mimo najgwałtowniejszego ostrzeliwania po­
wróciły nasze hydroplany bez szwanku.

Komenda floty.

tjna rtwclwwistei.
Zdobycie rosyjskich pozycyj kolo Worochty 

i Talarowa.
Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk polnego marszałka porucznika arc. 
Karola: Na Bukowinie położenie bez zmiany. 
We wschodnio-galicyjskich Karpatach dopro­
wadził wczorajszy dzień do zdobycia rosyjskich 
górskich pozycyj koło Jabłonicy, koiO Worochty 
i na zachód od Tatarowa. Armia gen.-pułkowni­
ka Kövessa odrzuciła w obszarze z obu stron 
Delatyna liczne ataki znacznych sił. Także na 
północnem skrzydle armii gen. hr. Bothmera 
spełzły na niebem poszczególne ataki nieprzyja­
ciela. ,

Front wojsk gen. polnego marszałka Hin- 
denburga: Koło Wertełki i Załoziec walczono

zaciekle o każdą piędź ziemi. Podczas walk • 
położony na zachód od Załoziec, gorąco sporny 
folwark Trościaniec, który od wczoraj po połu­
dniu znowu znajduje się w naszem posiadaniu, 
pozostawili Rosyanie w naszem ręku licznych 
jeńców. Na południe od Stobychwy nad Stocho- 
dem przeszkodzono próbie Rosyan przejścia 
przez rzekę.

Wzięto przeszło 2700 Rosyan do niewoli.
Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front marszałka polnego porucznika arcyksię- 
cia Karola: Wojska karpackie zyskały na wzgó­
rzach na wschód od Jabłonicy i koło Worochty 
na terenie i wzięły 1000 jeńca i 4 karabiny ma­
szynowe. Na południowy zachód od Delatynai 
siły bojowe t>en. pułkownika Kövessa odrzuciły 
ponownie silne rosyjskie natarcia. Na wschód 
od Ottynii i Tłumacza zaatakował wczoraj 
przed południem nieprzyjaciel wielkiemi masa­
mi, Jedna z jego grup atakujących wtargnęła na 
zachód od Ottynii aż po naszą pierwszą linię, 
została jednak przeciwatakiem sił bojowych au- 
stryacko-węgierskich w pełni z powrotem od- 
rzucona, przyczem przeszło 1000 jeńca pozostał 
w naszem ręku. Koło Tłumącza wobec przewa­
żającego natarcia nieprzyjaciela cofnięto obro­
nę na teren, na zachód od tej miejscowości.. Na 
południe od AX^ertelki oczyściły nasze wojska 
lewy brzeg Seretu. Wzięto przeszło 700 RosyaU 
do niewoli i zdobyto 5 karabinów maszynowych.

Front gen. marszałka polnego Hindenburga: 
Koło Załoziec przebiegł wczorajszy dzień sto­
sunkowo spokojnie. Na południowy zachód od 
Torczyna na Wołyniu odrzuciła armia generała 
pułkownika Tersztyańskiego dziś rano szereg 
zaciekłych rosyjskich natarć. Nieprzyjaciel zo­
stał częściowo w przeciwataku pokonany. Woj­
ska gen. Fatha na południe od Stobychwy uda­
remniły ponownie kilka rosyjskich usiłowań, 
zmierzających do przejścia.

Gwałtowne walki na Wołyniu.
Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front marszałka polnego porucznika arcyksię- 
cia Karola: W obszarze Capula na Bukowinie 
odrzucono wczoraj przeciwnika w kierunku pół­
nocy. Nad górnym Prutem zdobyły nasze od­
działy wzgórza na wschód od Worochty. Wsku­
tek przedwczorajszych walk cofnięto również 
walczące koło Ottynii siły na stanowisko, przy­
gotowane na zachodzie. Działalność bojowa w 
tym obszarze trwała również wczoraj cały dzień 
z niezmniejszoną gwałtownością. Na południo- 
wem skrzydle armii gen. hr. Bothmera odrzuci­
ły c. i k. pułki liczne silne ataki nieprzyjaciel­
skie. Liczba jeńców, pojmanych na południe od 
Załoziec, wzrosła do 12 oficerów i °6ó żołnierzy.

Front gen. marszałka polnego Hindenburga: 
Na Wołyniu wzrosły walki ponownie do najwię­
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kszej siły. Zarówno przeciw armii generał-puł- 
kownika Terśztyańskiego, gdzie Rosyanie zosta­
li miejscami odrzuceni w przeciwataku, jak koło 
Kisielina i nad kolanem Stochodu koło Kaszów- 
ki poprowadził nieprzyjaciel do ataku swoje w 
głębokich zwałach uszeregowane masy wojsk, 
wśród których znajdowały się oddziały sybirskie 
i gwardyi, został on wszędzie odparty miejscami 
w walce pierś o pierś. Jak to przy samobójczym 
systemie prowadzenia walki przez przeciwnika 
nie może być inaczej, przedstawia obecnie 
przedpole naszych stanowisk wielkie cmenta­
rzysko. Na południe od Stobychwy rozbiły się 
znowu rosyjskie próby przejścia przez rzekę.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 8. sierpnia. Z wojennej kwatery 

piasowej donoszą: Rosya, 6. sierpnia po połu­
dniu: Nad rzekami Graberka i Seretem na po­
łudnie od Brodów przez cały dzień zacięte wal­
ki o wsie i wzgórza na lewym brzegu rzeki. Nie­
przyjaciel stawia nadzwyczaj zacięty opór i po­
dejmuje coraz to nowe kontrataki. W ulicach 
po wsiach wywiązały się zacięte walki. Musie- 
liśmy nieprzyjaciela wypierać z rozmaitych bu­
dynków. — Wszystkie kontrataki odparto. Opór 
nieprzyjaciela przełamany. Wojska nasze zajęły 
wsie Zwyghin (Zwyżyn?), Ratyszcze, Czystopa- 
dy, Międzygóry, Hniadawa, Zalojzne (Załoźce?) 
i wszystkie wzgórza między niemi. Jeden z na­
szych walecznych pułków kozaków zaatakował j 
piechotę nieprzyjacielską i jedną bateryę i wy­
parł nieprzyjaciela w kierunku południowo-za­
chodnim. Przy tych walkach wzięliśmy do nie­
woli 95 oficerów i przeszło 3000 żołnierzy.

Nad Prutem na południe od Delatyna w ob­
rębie Dory, Jaremczy i Jabłonicy powstrzyma­
no ogniem ataki nieprzyjacielskie.

Dnia 6. sierpnia wieczór: Nad rzekami Gra- 
berką i Seretem nieprzyjaciel skierował silny 
ogień artyleryi na tereny niedawno przez nas 
zajęte. We-'le uzupełniających wiadomości, licz­
ba wziętych dnia 4. i 5. b. m. do niewoli wzrosła 
na 140 oficerów, między tymi jeden komendant 
pułku i przeszło 5500 żołnierzy. Liczba jeńców 
ciągle wzrasta. Nadto zdobyto karabiny maszy­
nowe i minierki.

Wojna iii Mi.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 8. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 9. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer,

Win liMKkœjskâ.
Sukcesy wojsk niemieckich nad Czeremoszem.

Berlin, 7. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk marszałka Hindenburga: W 
północnej części nie było żadnych szczególniej­
szych wydarzeń. Nieprzyjacielskie oddziały, 
które ruszyły na oczyszczoną przedwczoraj wy­
dmę piaszczystą na południe od Załocza (nad 
Stochodem), zostały kontratakiem odrzucone. 
Na północny zachód i zachód od Załoziec speł­
zły rosyjskie ataki bez skutku. Na południe 
stamtąd trwa walka na południowym brzegu Se­
retu. Nasze eskadry lotnicze obrzuciły z zauwa­
żonym skutkiem licznemi bombami nagroma­
dzone wojska na linii kolejowej Kowel-Sarny i 
na północ stamtąd.

Front wojsk arcyks. Karola: U armii gen. 
hr. Bothmera położenie jest na ogół bez zmiany. 
W Karpatach zdobyły nasze wojska wzgórza 
Plaik i Dereskowata (nad Czeremoszem).

Walki na linii Tłumacz-Olynia,
Berlin, 8. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front Hindenburga: V/ odcinku Serweczy 
i na południe stamtąd ożywiła się wczoraj dzia- 

I łalncść ogniowa. Odosobnione nieprzyjacielskie 
ataki odparto. Ponowione usiłowania Rosyan, 
podejmowane celem zyskania na terenie koło 
Zarzecza (nad Stochodem) nie odniosły skutku. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie stratý. Na zachód 
od Łucka są od dzisiejszego rana w toku nowe 
walki. Na północ od Załoziec rozbiły się nie­
przyjacielskie ataki. Na południe od Załoziec 
powstrzymano przeciwatakiem łącznie z od­
działami generała hr. Bothmera posuwających 
się Rosyan. Pojmano tu w niewolę 9 oficerów i 
przeszło 700 żołnierzy nieprzyjacielskich i zdo­
byto 5 karabinów maszynowych.

Front arcyks. Karola: Na południe od Dnie­
stru ruszyły znaczne siły rosyjskie przeciw linii 
Tłumacz-Ottynia. Sprzymierzone oddziały zaję­
ły przygotowane w tyle położone stanowiska. 
W Karpatach rozszerzono osiągnięte już sukce­
sy po obu stronach Białego Czeremoszu.

Zwycięskie walki pod Łuckiem.
Berlin, 9. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego Hinden­
burga: Na północnym cyplu Kurlandyi zadali­
śmy dzisiaj rano naszym ogniem ciężkie straty 
wielkiej ilości nieprzyjacielskich torpedowców 
(parowców i żaglowców) i przepędziliśmy je 
skutkiem tego. Na wschód od Friedrichstadt 
przeszkodzono rosyjskim próbom przejścia, a 
między jeziorami Wiszniew i Narocz odrzucono 
silne patrole. Na froncie Serweczy i Szczary 
zaostrzyła się znacznie walka artyleryjska.

v okolicy Skrobowy rozbiły się nieprzyja­
cielskie ataki. Bardzo znacznemi siłami podjęli 
Rosyanie ponownie ataki nad Stochodem. Wie­
lokrotnie musiały ich atakujące zwały, na połu­
dnie od Stobychwy, w łuku Stochodu, na wschód 
od Kowla i na północ od Kisielina, w naszym 
ogniu artyl :ryi, piechoty i karabinów maszyno­
wych znowu odpłynąć z powrotem. Z ciężkich 
walk z blizka z przeważającym liczebnie nie­
przyjacielem koło Kuchař i Morskaja Wulka (na 
północny wschód od linii kolejowej Kowel- 
Łuck) wyszły nasze wojska zwycięsko. Walki 
na zachód od Łucka rozstrzygnęły się na naszą 
korzyść. Dzięki zdecydowanym przeciwatakom 
austro-węgierskich oddziałów odzyskano zno­
wu całkowicie utracone części stanowisk na 
wschód oł Szelwowa. Sprowadzono przytem 
350 jeńców i zdobyto kilka karabinów maszyno­
wych.

Front marszałka polnego porucznika arcy- 
księcia Karola: Liczba jeńców, pojmanych na po­
łudnie od Załoziec, wzrosła na 12 oficerów i 966 
żołnierzy. Na południe od Dniestru zostały 
sprzymierzone oddziały cofnięte za linię Niż- 
niów-Tyśmienica-Ottynia.

Naczelne dowództwo armii.

lilojm BincMrarnkt
Ofenzywa ang.-francuska nad Mozą i Sommą.

_ Berlin, 7. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Koło Pozieres odebrano kontratakiem An­
glikom okopy, które oni przejściowo zajęli. Od 
wczoraj wieczora są w toku nowe walki między 
Thiepval i Bazantin le petit. Na północ od fol­
warku Monacu odparto gładko wieczorem słab­
szy, a dziś rano bardzo silny francuski atak.

Walki na grzbiecie Thiaumont stanęły, bez 
przyniesienia nieprzyjacielowi sukcesu. Na 
wschodnim skraju »Góry Lesistej« odparliśmy 
francuski atak. Kilka ataków nieprzyjacielskich 
lotników na terytoryum poza liniami nie odnio­
sło szczególnego skutku. Kilkakrotne obrzucenie 
bombami Metzu spowodowało pewne szkody.

Gwałtowne walki między Thiepval a Sommą.
Berlin, 8. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe od kanału La Bassee aż do 
okolicy Loos trwała ożywiona działalność ognio­
wa, Nieprzyjaciel prowadził w dalszym ciągu 
gwałtowne ataki między Thiepval a Sommą, 
szczególniej koło Pozieres, koło Bazentin le pe­
tit i na południe od Maurepas. Na poszczegól­
nych miejscach doprowadziły ataki do zaciętych 
walk z blízka, które w istocie rozstrzygnęły się 
na naszą korzyść, tylko na poszczególnych miej­
scach, między innemi koło Pozieres i na wschód 
od Hem walczy się jeszcze. Na południe od

I Somme odparto natarcia francuskich oddziałów' 
! granatów ręcznych koło Estrees i Soyecourt. « 
I obszarze Mozy była walka artyleryjska z ob« 
I si.ron rzeki bardzo ożywioną. Na północny za- 
! chód i południowy zachód od byłej warowni 
I Thiaumont załamały się nieprzyjacielskie atak* 
I całkowicie w naszym ogniu. Dalej na południe 
I stłumiono w zarodku zamiary ataków. Sprowa- 
I dzono kilkuset jeńców.
I Na południowy wschód od Cambrai wpadł 
I w nasze ręce angielski samolot.

I Złamanie ataków angiclsko-francuskich.
Berlin, 9. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

I nosi: Ataki Anglików i Francuzów, o których 
I wczoraj doniesiono, na północ od Somme prze- 
I ciw całemu frontowi od lasu Foureaux aż do 

Sommy zostały złamane. Anglicy pozostawili 1® 
oficerów i 275 nierannych jeńców w naszych rę­
kach i stracili 6 karabinów maszynowych. Po­
nieśli oni krwawe i ciężkie straty. Podobnie roz­
bił się wykonany dzisiaj w nocy na linii Ovillers- 
Bazentine le petit silny angielski atak. .Na pra' 
wo od Mozy atakowały znaczne francuskie siłf 
wielokrotnie w odcinku Thiaumont i Fleury, tu­
dzież w lesie Chapitre i Berg. Wśród najcięż­
szych strat musiał nieprzyjaciel ustąpić pod na­
szym ogniem, a na rozmaitych miejscach poa 
naszymi bagnetami. Liczba jeńców, którzy wpa" 
dli w nasze ręce, wzrosła do 350 żołnierzy.

Wynik walk powietrznych w lipcu.
Niemieckie straty: W walce powietrznej 1^» 

wskutek zestrzelenia z ziemi 1, zaginął 1, raze«1 
19 samolotów.

Francuskie i angielskie straty: W walce 
powietrznej 59, wskutek zestrzelenia z ziemi 15» 
wskutek przymusowego lądowania w obrębie 
naszych linii 6, przy lądowaniu w celu wysadze­
nia szpiegów 11 samolotów, razem 81 samolo­
tów. z których 48 znajduje się w naszem posia­
daniu.

Naczelne dowództwo armii-

Zacięte walki pod Thiaumont.
Paryż, 6. sierpnia. Wczorajsze sprawozda­

nie wojskowe opiewa: Na prawym brzegu Mo­
zy trwała cały dzień walka w okolicy Thiaumont 
i Fleury. Na północny zachód i na południe od 
warowni Thiaumont daremnymi były wszelkie 
wysiłki nieprzyjaciela celem wyrzucenia nas z 
zdobytych pozycyj. W kontrataku udał° 
się naszym wojskom po raz drugi 
ciągu 12 godzin opanować waro­
wnię Thiaumont, która mimo kilku nie­
przyjacielskich kontrataków pozostała w na­
szej władzy. Tak samo zacięcie walczono o wie^ 
Fleury. Po opróżnieniu przed południem wsku­
tek niemieckich ataków całej wsi zdobyliśmy 
po południu bagnetami przeważną część ws1» 
w której nieprzyjaciel stawiał jak najenergi- 
czniejszy opór.

Ni ii wmi.
Nic nowego.

Berlin, 7. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 8. sierpnia. Naczelna kwatera do 
nosi: Pominąwszy potyczki straży przednich 
okolicy Ljumicy (na zachód od Wardaru) nie by­
ło innych wydarzeń.

Berlin, 9. czerwca. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Naczelne dowództwo armi*•

Wili óte-iMiska.
Ponowny atak lotniczy na Anglię,

Berlin, 9. sierpnia. Biuro Wolffa donosi- 
Kilka naszych eskadr okrętów powietrznych za­
atakowało ponownie Anglię, obrzuciwszy bom­
bami wybuchowemi najcięższego kalibru i bom 
bami zapalnemi wydatnie punkty oparcia mary­
narki na wschodniem wybrzeżu i zakłady prze'
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Asquith o sytuacyi wojennej.
hicv^Olidyn, 7. sierpnia. Z okazyi drugiej rocz- 
hąij ^/Powiedzenia wojny odbył się w Queens- 
be^Wielki wiec pod przewodnictwem lorda 
řez0feŽo. Asquith zaproponował następującą 
WypQlIC-Vę głosowania: »W drugą rocznicę

Wiedzeniä tej sprawiedliwej wojny wiec 
U1U Takich obywateli daje wyraz niezłomne- 
skieg stanowieniu walczyć dalej aż do zwycię- 
ści( końca za ideały wolności i sprawiedliwo- 

e Są wsPoIn4 ^ętą sPrawą sprzymie- 
dzy Asquith wygłosił także mowę, w której mię­
ty Ha ?emi Powiedział: Przed dwoma laty Niem­
ką pJ/ydzień przed wybuchem wojny były ofia- 
H, że ójnego złudzenia: z jednej strony myśla- 
cy Fr Illy nigdy nie staniemy z bronią do pomo­
że sła?ncyi i Rosyi, z drugiej strony mniemały, 
Sa p ba< na pozór bez opieki pozostawiona Bel. 
^0 t°cklebstwami lub gwałtem da się skłonić 
Drzen?' żeBy Niemcom zezwolić na swobodny 
Przys,?rsz do Francyi. To był błąd, za który 
tych j° Niemcom drogo zapłacić, gdyż podczas 
S^icrÓch Iat Anélia zaciągnęła 5 milionów 
vdąre synów, aby ich posłać w pole i przez to 

niła zamiary Niemiec. I jeszcze jeden 

Ml Iso l CZWÚH0FßZBIMK
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

gr . Konstantynopol, 8. sierpnia. Agencya tele- 
\WZna Trilli« donosi z głównej kwatery: 
Wojska tureckie wkroczyły do Musz i Bitlis.

gr ..Konstantynopol, 8. sieipnia. Agencya tele- 
at*czna »Milli« donosi z głównej kwatery:

re Krönt kaukaski: Rosyjskie siły bojowe, któ- 
w "^klitek złego stanu dróg i przejść łączniko- 

oraz trudności wynikających z pory roku, 
li„ad°wiły się od jakiegoś czasu na stałe w oko- 

“itlis i Musz, wobec náporu i zaciekłych 
n aków, przeprowadzanych z dobrym skutkiem 
ne Prawe skrzydło od tygodnia, zostały zmuszo- 
sj j odwrotu, przyczem w naszem ręku pozo- 
n *y działa, karabiny i jeńcy. Łańcuchy górskie 
j Południe od Bitlis i Musz, które nieprzyjaciel 
br doskonałości już umocnił i których zaciekle 

zostały przedwczoraj zupełnie przez nas 
Wr Je‘ W nc<y z 7- na 8- sierpnia zajęliśmy z po- 

miejscowość Bitlis, Dnia 8. sierpnia ra- 
pr n.a Południe od Musz poddały się dwie nie- 
§CiJiacielskie kompanie piechoty wraz z bronią, 

nieprzyjaciela, który ucieka w kierun- 
nie Nluradu. W centrum i na lewem skrzydle 

znaczniejszej czynności bojowej. Z innych 
ntów doniesienia nie nadeszły.

Atak Turków na kanał Suczki,
Londyn, 7. sierpnia. Biuro Reutera urzędo- 

Zdn do wiadomości następujące sprawo-
Ęg-111®, otrzymane od głównego komendanta w

4. sierpnia o godz. 11. wieczór:
^Onn s*erpnia około północy Turcy w sile 

Judzi zaatakowali nasze stanowiska koło 
d0 o0®*’ na zachód od Port Saidu, na froncie 7 
Has. ®ńl. O zmierzchu 4. sierpnia sytuacya była 
s2yl^Plljąca: Turcy nic nie wskórali przeciw na­
duj/1 Utr>ocnionym pozycyom. Także na połu- 
lu^.^ym flanku, gdzie pojmaliśmy 400 do 600 
0u*’ rozwinęły się walki na naszą korzyść, 
dział i ^ojonno °d strony zatoki Thyne współ- 
słąjj- Y w sposób bardzo cenny. W chwili wy- 

a tej depeszy walki trwają dalej.

h/tOxve wojskowego znaczenia w wybrzeżnych 
dofótWach Northumberland począwszy, aż

Norfolk w dół. Skutek był we wszystkich 
fcp . ach bardzo wydatny, co można było, wo- 

)asnej stosunkowo nocy, wyraźnie zaobser- 
kj ^ać. Stwierdzono więc silne wybuchy i wiel- 
ApjjP^ary w fabrykach żelaza i benzolu w 
c|^ alesborough, bardzo dobre działanie wybu-

* pożarowe w zakładach portowych w 
g . i Hartlepoo, oraz w dokach nad Tynel. 
j)r7^n*ęł° również znaczny skutek w zakładach 
lei eraysł°wych koło Whitby i w zakładach ko- 
p^Ych koło Krings-Lymm. Wszystkie okręty 

m*mo zaciekłego przeciwdziałania 
b0,ekł°rów świetlnych, bateryi obronnych i sił 

)°Wych morskich powróciły nieuszkodzone.
Szef sztabu admiralicyi marynarki.

fatalny błąd zakradł się do gmatwaniny parta­
ckich pomysłów niemieckiej dyplomacyi. Wska­
zuję na zupełną jedność koalicyi we wszystkich 
kwestyach wojennych, o czem świadczą równo­
czesne ofenzywy na trzech frontach. Asquith 
podniósł czyny nowych armij i angielskiej floty 
i oświadczył, że od czasu »zwycięstwa z 31. ma­
ja«, jak się wyraża niemiecki cesarz, niemiecka 
flota, a raczej jej resztki nie odważają się wy­
płynąć z portu, bo jeszcze kilka takich zwy­
cięstw, a nie pozostałoby z niemieckiej floty nic, 
albo bardzo mało. (Oklaski.) Angielska flota 
wyczerpuje Żelaznem objęciem potęgę niemie­
cką i dławi życie niemieckie.

Nieprzyjaciel jest wszędzie w defenzywie. 
Na żaćfnym terenie wojennym nie ma on teraz 
w ręku inicyatywy. Są oznaki znacznego osła­
bienia i wyczerpania u nieprzyjaciela, zwłaszcza 
gdy się spojrzy na chłodne okrucieństwo wojen­
ne Niemców, na deportacyę cywilnej ludności 
Lille i innych miast północno-francuskich, na 
masowe wyważenie kobiet i dzieci, co wszystko 
tworzy histcryę taką, i ika nawet w brudnych 
dziejach niemieckiej armii stanowić będzie je­
szcze ciemną plamę. Asquith roztaczał dalej za­
rzuty przeciw straceniu Fryatta i zakończył: 
Naszym najgorętszym celem jest wygrać wojnę. 
Zgodnem przekonaniem naszych sprzymierzo­
nych sztabów jeneralnych jest, że nasze widoki 
zwycięsiwa nie były nigdy tak świetne jak teraz.

Wojska tureckie w Galicyi.
Berlin, 3. sierpnia. Ambasador turecki Haki 

pasza, omawiając wiadomość o przybyciu woisk 
tureckich do Galicyi, oświadczył współpraco­
wnikowi »Berl. Zeitung am Mittag« między in- 
nemi:

Nie mamy wprawdzie niewyczerpanego ma- 
teryału ludzkiego, mamy jednak dosyć wyćwi­
czonych żołnierzy, którzy cieszyć się będą z mo­
żności walczenia ramię w ramię z swoimi nie­
mieckimi i austro-węgierskimi sojusznikami, tak 
samo, jak swego czasu sprzymierzeńcy ci wal­
czyli obok wojsk tureckich na Gallipoli przeciw 
Anglikom i Francuzom. Rzuciwszy okiem na in­
ne tureckie tereny wojny, możemy być w zu­
pełności zadowoleni z naszych sukcesów.

W Tripolisie nasi arabscy pobratymcy za­
dali Włochom stanowczą klęskę. Wzięto tam 
do niewoli 6000 Włochów, innych wybito, tak 
że dzisiaj Tripolis oczyszczony jest w zupełno­
ści z wojsk włoskich.

Wprost wspaniałem jest nasze położenie w 
Persyi. Rosyanie byli już w oddaleniu zaledwie 
70 kilometrów, obecnie odrzuciliśmy ich na od­
ległość przeszło 300 kilometrów.

Najsłabszym punktem Anglii jest kanał 
Suczki. Walka z Anglią, to walka na śmierć i 
życie. Chodzi tu o egzystencyę Islamu. Dzisiaj 
walczyć będziemy z naszym odwiecznym wro­
giem, Rosyą w Galicyi, tak samo zadamy ró­
wnież Anglii, drugiemu naszemu odwiecznemu 
wrogowi, śmiertelny cios, w jej najczulszem 
miejscu, w Suezie.

Joilre o położeniu.
Rotterdam, 8. sierpnia. Według doniesień 

paryskich dzienników scharakteryzował gene­
ralissimus Joffre wobec amerykańskich dzien­
nikarzy w następujący soosób położenie wojen­
ne. Nasi wrogowie powołali już ostatnie swoje 
rezerwy i nie mogą więcej, jak to było dotąd, 
przerzucać tych rezerw z jednego punktu na 
drugi. Nie do mnie należy odpowiedzieć na py­
tanie, jak długo jeszcze potrwa wojna. Być mo­
że, że potrwa jeszcze szereg tygodni, a może 
skończy się w krótkim czasie, w każdym bądź 
razie skończy się, zanim nasi wrogowie będą 
ostatecznie wyczerpani. Nieprzyjaciele nasi wie­
dzą równie, jak my, że doszliśmy do krytyczne­
go punktu wojny. Pięciomiesięczny opór Fran­
cuzów koło Verdun pokrzyżował plany niemie­
ckie. Sprzymierzeńcy posiadają obecnie na fron­
cie zachodnim 122 dywizyi wojsk.

Jak umierał Casement?
»Le'Journal« donosi: W czasie stracenia w 

Londynie trzymano wojsko w pogotowiu, w oba­
wie demonstracyi Irlandczyków, ci jednak za­
chowywali się zupełnie spokojnie, gdyż spodzie­
wali się, że Casement będzie ułaskawiony w 
ostatniej chwili. Dziennik przypuszcza, że stra­
cenie Casementa będzie hasłem do nowej rewo- 
lucyi w Irlandyi. »Temps« donosi z Londynu, że 

wśród tamtejszej ludności ujawniła się wielka 
nienawiść do Casementa. — Gdy rozeszła się 
wieść, że egzekucya nastąpi, pod więzieniem 
Petouville zebrały się wielkie tłumy Anglików, 
a gdy je zawiadomiono o straceniu Casementa, 
przyjęły to żywymi oklaskami. Uchodzi już obe­
cnie za pewne, że Casement nie został ułaska­
wiony, gdyż nie chciał zwrócić się do króla z 
odpowiednią prośbą.

Na dzień przed śmiercią Casement, który 
był protestantem-anglik inem, wyraził życzenie 
przejścia na łono Kościoła katolickiego. Uczy­
niono temu żądaniu zadość, dopuszczając do 
skazanego katolickiego księdza. Po odbytym 
rytualnym obrzędzie przyjął Casement św. Sa- 
kramenta, poczem całą noc, poprzedzającą 
śmierć, spędził na pisaniu ostatnich listów i roz­
myślaniu. Gdy rano straże więzienne wezwały 
go do opuszczenia celi i udania się na miejsce 
stracenia, wstał od stołu i rzekł: »Tak, czas już 
na mnie.« Casement szedł na śmierć zupełnie 
spokojnie. Gdy mu założono stryczek na szyję, 
zawołał głośno: »Umieram za ojczyznę. Niech 
żyje Irlandya!« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■i

Z Ci es-syna i okolicy.
Odzncezenie, Ks. Józef Lubojacki, ku­

rát połowy w Cieszynie, otrzymał znak honoro­
wy II. klasy z dekoracyą wojenną. Jest to już 
drugie odznaczenie, jakie otrzymał ks. kurat Lu­
bojacki w krótkim czasie.

Odcust Wniebowzięcia Najśw. Maryi Pan­
ny odbędzie się 15. sierpnia w kościele Braci 
Miłosierdzia w następującym porządku: O godz. 
7. i 8. rano msze św. O godz. V^9. wygłosi kaza­
nie niemieckie ks. prof. Eisenberg. Następnie 
uroczysta suma. O godz. 10. kazanie polskie, 
które wypowie ks. prof. i poseł Londzin; potem 
msza św. z błogosławieństwem i święceniem 
ziół. O godz. 4. po południu litania z błogosła­
wieństwem. Odpust zupełny pod zwykłymi wa­
runkami dla wszystkich przystępujących do św. 
Sakramentów.

Rekolekcye dla duchowieństwa z Księstwa 
Cieszyńskiego odbywały się w tym tygodniu w' 
klasztorze Braci Miłosiernych pod przewodni­
ctwem Ojca Markewki Tow. Jez. przy udziale 
przeszło 50 księży.

Z robotnika kapłanem. W niedzielę, dnia 
16. lipca b. r. odprawił w kościele Maryańskim 
we Frýdku swe prymieye ks. Józef Krećmer. 
Był on ślusarzem w hutach pod Lipinami aż do 
20. roku życia. Wówczas wstąpił najprzód do 
Salezyanów a następnie do Braci Miłosiernych 
w Wiedniu, gdzie około trzech lat obsługiwał 
chorych. Lecz jego życzeniem było stać się ka­
płanem. Ponieważ dążenie to nie mogło być u 
Braci Miłosiernych spełnione,, wystąpił z kla­
sztoru i licząc już 24 lat, zaczął odbywać pry­
watnie studya gimnazyalne. W dzień pracował a 
wieczorem uczęszczał na kursa przygotowaw­
cze z taką pilnością i wytrwałością, że po pięciu 
latach przystąpił do złożenia egzaminu dojrza­
łości u Szotów w Wiedniu. Następnie po matu­
rze wstąpił do widnawskiego seminaryum i w 
33. roku życia został wyświęcony na kapłana. 
Podziwiać trzeba energię i silną wolę tego czło­
wieka.

Wezwanie do mieszkańców miasta. Na mu­
rze budynku gminnego w Cieszynie pojawiło się 
wezwanie wiceburmistrza p Neugebauera, w 
którem, pcwołtiac się na rozporządzenie c, k. 
Starostwa, nawołuje mieszkańców Cieszyna do 
przyśpieszenia żniw i młocki celem jak najszyb­
szego dostarczenia świeżych zapasów mąki ze 
względu na wielki brak tejże ze zbiorów roku 
ubiegłego.

W gospodach i restauracyach nie wolno 
podawać chleba z masłem. C. k. Starostwo do­
nosi nam: Celem wyjaśnienia zwraca się uwagę 
interesowanych, że w myśl postanowień punktu 
5 § 6 rozporządzenia ministeryalnego z 14. lip­
ca 1916 podawanie chleba z masłem w restaura­
cyach i gospodach, oraz przedsiębiorstwach w 
paragrafie tym zakazane zostało.

Zawiadomienie. Od dnia 7. sierpnia b. r. ma 
frysztacki aprowizacyjny wydział powiat, wła­
sny numer 46 przy telefonicznej centrali we Fry- 
sztacie. Wszystkie więc zapytania w sprawach 
aprowizacyjnych można wnosić drogą telefoni­
czną wprost do aprowizacyjnego wydziału po­
wiatowego. Frysztat, w sierpniu 1916. C k, sta­
rosta: Dr. Baron m. p.
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dawcy. 7, Obciążenie pobraniem, doręczenie 
umyślnym posłańcem lub do rąk własnych, re­
cepisy zwrotne i potwierdzenia odbioru są na 
razie niedopuszczalne. 8. Należytość za polece­
nie wynosi 25 h i musi być uiszczoną przy na­
daniu, podobnie jak należytość za przesłanie. 
9. Przesyłek poleconych nie doręcza się na ob­
szarach obsadzonych. O nadejściu przesyłek po­
leconych uwiadomi się uprawnionego do odbio­
ru, o ile zaprowadzono służbę doręczalną, za- 
pomocą wydania dowodu odebrania. Należytość 
za uwiadomienie wynosi 4 h. 10. Na wypadek 
zaginięcia przesyłld poleconej uiści się, wy­
jąwszy wypadek siły wyższej, wysyłającemu lub 
na jego żądanie odbiorcy odszkodowanie w kwo­
cie do 50 K. 11. Czas do wnoszenia reklamacyi 
wynosi 6 miesięcy, licząc od dnia nadania prze­
syłki, Przez zaniedbanie tego czasu traci się 
prawo do odszkodowania. Etapowe urzędy 
pocztowe I. klasy, do których można wysyłać 
prywatne przesyłki polecone, są według stanu 
z 1. lipca 1916: w okręgu generalnego guberna­
torstwa w Lublinie: Białobrzegi (okręg Radom), 
” ~ Dąbrowa w
Polsce, Działoszyce, Działoszyn, Granica, Hru-
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Parobka
do koni, żonatego lub stanu wolnego, przyjmie si? .ßp 
Płaca według umowy, zupełne utrzymanie i P^rícSí-* 
nie (i dla żony). Zgłoszenia w redakcyi »Gwiazdki

Partya ubrań męskich, aj0 
obnoszonych, bardzo dobrze utrzymanych, iesl 

tanio do sprzedania.
Emil Schaufelt, Cieszyn, plac Teatralny gf

Roæmaeioéoin
Wybuch amnnicyi w Królewcu. Zas^P jo 

jeneralria komenda I. korpusu armii p°da 
wiadomości: Wczoraj o godz, 8. min. 15 ra!}ieir 
Królewcu w składzie artyleryjskim w 
stcin przy przeładowywaniu amunicyi 
nastąpiła eksplozya. O ile dotąd moz»a , 
stwierdzić, 30 robotników magazynowy®, .jje, 
robotnic zginęło, a 14 osób odniosło cięZ 
zaś 56 lekkie rany.

Wiedeńskie ceny w handlu drobny»1 z • Jjg- 
cem czerwca 1916. (»Amtsblatt der K 
und Residenzstadt Wien« Nr. 57 z dnia 1°' 
b. r.) Mięso wołowe od 860—1100 h, mięs° 
przowe od 820—1140 h, smalec 640 h (ce»a . p 
ksymalna), 900—1200 h (cena handlowaji 6

i Wzajemnych Ubezpieczeń za pośrednictw® 
miejscowych agencyi, do których zgłaszać

I należy. Oczywiście mają się zgłaszać *7 
członkowie uprawnieni, t. j. ubezpieczający ’ 
od 5 lat. t

W Związku spółek rolniczych w Księst 
Cieszyńskiem wpłaciły kasy Raiffeisena w j 
siącu lipcu jako wkładki 444.199 K 91 11 
36,601 K 53 h jako zwroty pożyczek, Pobrc|( 
zaś 18.349 K 16 h jako zwroty wkładek i 858 
05 h jako pożyczki. Z końcem lipca wynosił s 
wkładek 3,399.146 K 60 h, stan pożyczek 2 
219.887 K 03 h. r

Na ratunek Domu Polskiego w Mor, Os 
wie na ręce dyrektora Woynarowskiego WP',

I nęły następujące datki (wykaz trzeci): 
I tówna Helena w Mor. Ostrawie 1 K; Liga koti 

w M. Ostrawie 2 K 62 h; kadet Gustaw , 
1/L 32 zebrane od żołnierzy Polaków 30 Ki 
sław Rzewuski w Krakowie 20 K; cukiernia 5 . 
nisława Wojtowicza w Przemyślu 50 K; ks< f; 
Małaczyński w Firlejowie 20 K; Kazimierz Ma 
cinkiewicz w Białej 10 K; razem 133 K 62 h> 
przednio wykazano 510 K 86 h, ogółem zatJ 
644 K 48 h, O dalsze jak najrychlejsze dary Pr^„ 
gorąco Dyrekcya Domu Polskiego w M°ra 
skiej Ostrawie.

Z Cieszyna. (Obywatelom gin,* 
Górnej Ł o m n e j.) Przy opuszczaniu G°r 
Łomnej, tej małej, lecz nadzwyczaj miłej, 
gór naszych kochanych położonej wioszczPj 
^dzie bez przerwy 32 lata jako kierów« sZ^a, 
pracowałem, doznałem od tamtejszych ge 
teli tyle dowodów uznania i podziękował»^'. i 
nie mogąc każdemu z osobna podziękować 
każdym osobno pożegnać .się, składam »a 
drodze Przewielebnemu księdzu proboszcz0^ 
fómaszowi Gwoździowi, Szan. Wydzi3*®, j 
gminnemu, p. kierownikowi J. Adamczyk0 
Szan. Górno-Łomnianom najserdeczniejsze ł 
ropolskie »Bóg zapłać«. Żegnając wśród 
wspomnień wszystkich jeszcze raz, zacho'v\j 
na zawsze w pamięci te mile przeżyte lata 
Was, kochani Górno-Łomnianie, i życzę 
ażeby następca mój zaskarbił sobie rów» J 
Wasz szacunek i uznanieI — Ferdy»af0. 
Rzehaczek, emeryt, kierownik szkoły z 
dziną, Jy

Z Mor. Ostrawy. Na tutejszym targ» Lś 
następujące ceny (1 kg): gęś żywa 4 K 30, « 
zabita 8 K 50 h, kaczka żywa 4 K 30 h, stara 
ra 4 K, kurczę od 2 K do 3 K 40 h, para éoí\
1 K do 1 K 20 h, masło od 7 K 40 h do 9 K 5° 
pełne mleko (1 1) 40 h, ser 1 K 80 h, ja je m°ta 
skie (1 sztuka) 27 h, jaje galicyjskie 23 do * 
grzyby (1 kg) 2 K 10 h, żółte śliwki 60 h, * 
gloty 1 K do 2 K, śliwki zwyczajne 1 K 60 11
2 K. 20 h, jabłka 1 K, gruszki 1 Kdo 
cytryny (1 sztuka) 14 h, borówki (1 kg) 1 K Î Jo 
maliny 70 h, kapusta 6 do 18 h, karafioł 1° 
70 h, sałata (1 sztuka) 8 do 14 h, ogórki ». aj 
pietruszka 66 h, celery 56 h, kalarepa (1 s j(, 
5 do 13 h, marchew 32 h do 40 h, cebula 
czosnek (1 sztuka) 8 do 12 h, krzan (1 kg) jat? 
20 ha, nowe ziemniaki 40 h, ziemniaki na sa 
48 h, pomidory (rajskie jabłka) 1 K 10 h.

Oddawanie metali. Wskutek obwieszczenia 
urzędowego nastąpi w oznaczonym terminie 
przymusowe oddanie pewnych w obwieszczeniu 
wyliczonych przedmiotów z miedzi, mieszaniny 
miedzi i niklu, również i z cyny. Aż do dnia od­
dania, to jest do 16. sierpnia b. r., można 
przedmioty te ofiarować »Patryotycznej wojen­
nej zbiórce metali« we Wiedniu L, ministerstwo 
wojny lub też z wolnej ręki sprzedać w składzie 
J, Konczakowskiego w Cieszynie jako w miejscu 
zakupna centrali metalowej, tow. akc. Wszel­
kich wiadomości w tym względzie można zasię­
gnąć w c. k, inspektoracie przemysłowym w Cie­
szynie, ul. Fryderyka 27.

Rekwizycya dzwonów odbywa się obecnie 
na całym Śląsku. Oddane być muszą dwie trzecie 
wszystkich dzwonów. Dnia 7. b. m, zabierano 
dzwony z kościołów cieszyńskich. Rozbijano je 
w wieżach i kawałkami znoszono.

Stary moździerz kuchenny. Wśród mosięż­
nych moździerzy kuchennych, zbieranych obe­
cnie na cele wojenne, oddano w składzie Kon­
czakowskiego w Cieszynie moździerz, na któ- ________
rym wyryta jest data: 1778 i nazwisko: Zuzanna I Biłgoraj,_Busk w Polsce, Chełm', 
Stosikowa. Może na Śląsku znajdzie się więcej I F_'__ , __ ,__, Z„_2__ __________ ,
podobnych starych sprzętów metalowych, na bieszów, Janów'w Polsce, Jędrzejów, Kielce, 
których wyryte są napisy. Dobrzeby było przed Końsk, Kozienice, Kraśnik, Krasnostaw, Lubar- 
oddaniem napisy te odpisać i podać na pamiąt- tów, Lublin, Miechów, Noworadomsk, Olkusz, 
kę do publicznej wiadomości w gazetach. Opatów w Polsce, Opoczno w Polsce, Ostrowiec,

Rozstrzygnięcie trybunału administracyjne- Piotrków, Pińczów, Puławy, Radom, Sando- 
go w sprawie wsparcia na utrzymanie. P. E. M. mierz, Skarżysko, Staszów, Szczekociny, Szy- 
z Mnisztwa zgłosiła się d, 10. sierpnia 1914 r, I dłowiec, lomaszów, Wierzbnik, Włoszczowa, 
w gminie jako ubiegająca się o wsparcie na Wolbrom, Zamość. W okręgu generalnego gu- 
utrzymanie, którego wskutek powołania jej mę- I bernatorstwa w Białogrodzie: Arangjelowacz, 
źa do wojska nie może sama opędzić jedynie z Białogród, Czaczak, Grn. Milanowacz, Zagodina, 
dochodów z realności, składającej się z 12 mor- I Kragujewacz, Kraljewo, Kruszewacz, Lajko- 
gów pola, ponieważ dochody te wystarczają za- wacz, Mitrowica na Kosowem, Nowy Pazar, 
ledwie na opłacenie odsetek od znacznych dłu- I Obrenowacz, Palanka, Pożega, Prjepolje, Sza- 
g6w,. ciążących na tej realności. Mąż po ukoń- I bacz, Smederewo, Sienica, Użyce, Waljewo, 
czeniu własnych robót rolnych zarabiał zawsze Na tyłach frontu włoskiego. (List Ś 1 ą - 
fuPPanką, co przynosiło mu 14 K dziennego za- I z a k a.) Przechadzając się po miasteczku jako 
robku. Powiatowa komisya zapomogowa w Cie- rekonwalescent, posłyszałem to i owo — o woj- 
szynie zapomogi nie przyznała, orzekając, że I nie naturalnie i narodach, w niej udział biorą- 
Pr?y morgach pola utrzymanie życiowe jest I cych. Niejedno mnie rozśmieszyło, tak naiwnie 
zabezpieczone. P. M. wniosła później jeszcze I to brzmiało, choć z poważnych ust. Wczoraj je- 
dwa podania do tej samej komisyi, które jednak- I dnak posłyszałem nagle określenie, dotyczące 
że pozostały bez skutku. Przeciwko ostatniemu I naszego narodu, które mnie do żywego oburzy- 
(trzeciemu) orzeczeniu komisyi wniosła przez p. I ło.
dra Jana Opalskiego, adwokata w Cieszynie, re- I 
kurs do trybunału administracyjnego w Wie- I 
dniu. Na rozprawie z dnia. 25. maja b. r, trybu- I Tego najmniej się spodziewałem w czasie, gdy 
nał orzeczenie komisyi zniósł z powodu wadli- I wszystko, co mieliśmy najlepszego, daliśmy w 
wego postępowania. W uzasadnieniu rozstrzy- ofierze. Wściekłe ciągoty miałem, by jegomo-

POW1 jZlaVo:. Skoro przez dochodzenia, I ściowi od picia piwa najlepszych gatunków (na- 
wdrożone na drugie i trzecie zgłoszenie się pro- wet w czasie wojny — jak znać po brzuszku) 
szącej, stwierdzono, że zarobek z furmanki two- wsypać kilka ostrych słów, ale ze względu na 
rzyi właściwą podstawę dla utrzymania powo- wiek powstrzymałem się, myśląc sobie, że i bez 
lanego do wojska i jego familii i że dochód z go- niego i jemu podobnych damy sobie rady z Bo- 
spodarstwa wystarczał tylko na płacenie odse- I ską oomocą, a co on o tern myśli, to dla nas mo- 
tek od długów, to powiatowa komisya zapomo- że być całkiem obojętne. — Miasteczko schlu- 
gowa, która w swem pierwszem orzeczeniu, po- dne, okolone lasami i łąkami. Trzy kościoły, z 
wziętem bez wszelkich dalszych dochodzeń, I których zwłaszcza parafialny w gotyckim stylu 
uznała, że przez 12 morgów pola utrzymanie ży- ładny wcale. Ludek dobry, ale jakby apatyczny 
ciowe tej rodźmy jest zabezpieczone i w orze- — może i tułaj wojna dała się, choć zdała, we 
czeniu, przeciwko któremu obecnie odwołano I znaki?! Młodzieży dorosłej a wogóle mężczyzn 
się, również oparła się o to swe dawniejsze orze- mało co, ale ulice zawsze ruchu pełne, bo roz- 
czeme, przez to nie uwz ględniła w I maite urzędy skupiają się tu i głównie z powo- 

wem rozstrzygnięciu ani w całej I du wojny. Szpital, gdzie mię leczą, schludny, 
rozciągłości, ani odpowiednio rze- jasny, czysty i bardzo przyjemny. I jakoś swoj- 
c z y w i s t e g o s t a n u r z e c z y, s t w i e r - sko tu. Przyczyniają się do tego cztery osoby: 

Z°N_jf° P.r VA akta- ... lekarz starszy, ksiądz kapelan, który mi wczo-
Nadawanie listów poleconych do obszarów raj podarował książeczkę z ewangeliami w wy- 

zajętych w Polsce i Serbii. Zezwala się odtąd na daniu O. Arndta i obie siostry miłosierdzia F.^ 
przesyłanie prywatnych listów poleconych do c. M. Te razem lub też osobno odwiedzają po- 
i k. obszarów zajętych w Polsce i Serbii pod na- szczególne sale, dla każdego bez różnicy sto- 
stępującymi warunkami: 1. Nadawanie i przyj- pnia i narodowości, mają dobre słowo, usługę, 
mowame poleconych przesyłek listowych po- Daj im Boże za to wszystko najlepsze! Już dwa 
^erzono na razie tylko etapowym urzędom lata tutaj pracują, nie w jedwabiach, jak gdzie- 
pocztowym I. klasy 2. Jako polecone można indziej, ale w białych płóciennych sukienkach 
ÄTCi wszYstk!a ^Puszczone rodzaje prze- Ksiądz - dobra, szczera dusza, odwiedza nas 
syłek listowych (listy, kartki korespondencyjne, I codzień. — J. B.

iWZOr^’ towar.ów) z wyjątkiem czasopism Loterya Krzyża pomocy wojennej. Pobu- 
? N«yÄnyCh T ZKmz°ną °Płat£ł dziennikarską, dzające doświadczenia, zrobione przez biuro po­
te nrzesJłtTnol obsadzonych musi się nadawać I mocy wojennej z dotychczas urządzonych trzech 
nlrcHi dc Kcfcót W Te °íWart,ym- z “«J" o^^- zacbQca do urządzenia czwartej loteryi 
zamlcniete 4 pítT n?dawac ^otwarte lub krzyża pomocy wojennej. Wyda się tym razem 
zamknięte. 4. Przesyłki polecone podlegają ogól- 20.000 losów po 50 halerzy z 2383 wygranemi

łP1 1 «dokowy»1 dla zwykłych prze- po 4000 K. Między temi jako wygrana główna 
y ek listowych tego samego rodzaju. 5. Adres I przedmiot ozdobny w wartości 1000 K, dalej 

musi byc wypisany atramentem albo ołówkiem harmonium w wartości 800 K. Inne wygry skła-
7^- • Zapo,noca d™ku względnie dają się przeważnie z oficyalnych przedmiotów

aszyny do pisania. Przesyłki z adresem szy- I sprzedaży. Ciągniecie nastąpi dnia 18 sierpnia 
npOW6nr»młnie m-°gą byC ?adawane Jako poleco- 1916. Ze względu na :el humanitarny tej loteryi

• fZanîe papler°n wartościowych lub zasługuje ona na jak najgorętsze poparcie.
’^St Zjkazane. Przesyłki, w których 8% dywidendy w dziale życiowym wypła- 

znajdzie się podobną zawartość, zwróci się na- I ca swoim członkom Krakowskie Towarzystwo I
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b (cena maksymalna), masło 780— 
(krajowe), 880—912 h (zagraniczne), marga- 
816—840 h, jaje (sztuka) 22—26 h, mleko 

« 5' 42-—54 h, mąka pszeniczna 120 h, mąka do 
ki l°RVan^a —99 h( chleb 54—57^2 h, ziemnia-
22« ~k, kapusta kiszona 54—70 h, cebula 224— 
j, r k, fasole 100—220 h, cukier 102—106 h, 
« .a (ktr) 48 h, węgiel (50 kg) 280—300 h, wę- 
wei brunatny 162—240 h.
u Rezolutna kobieta, »Fremdenblatt« przy- 
£ .* Następującą historyę: Niedaleko Wiednia 
do • rdz° łakomy mydlarz. Niedawno przyszła 
Peł’^° sklepiku żona robotnika i zażądała zu- 

Me .Suchcgo mydła. Mydlarz twierdził, że 
" *° jest zupełnie suche, bo leży już trzy lata 

, Str^c^u- »To dobrze,« odrzekła kobieta, 
aMe tu 15 h, bo tyle mydło przad trzema laty 

j s*t°wało — a nie mówcie ani słowa, inaczej
° podbijaniu ceny.« Rzekła, zabrała 

SL] .» pozostawiając osłupiałego mydlarza w 
' ft*epie,
u Kara na kobiety żyjące lekko, W Kutnej

V Czechach kobiety, które były w nocy 
Uy I , ie życie aresztowane, musiały w następ- 
jąCe-Zleń zamiatać ulice. Przeciw tej upokarza- 
°be’ karze Pr°test°wafyt wskutek tego muszą 
(ji- cMe myć podłogi i schody w gminnych i pu- 

Z2jVcl] domach.
pr2 Magistrat berliński na tydzień bieżący 
Hi eznaczył tygodniowo na osobę 250 gramów 
9 r a, 60 gram, masła, 30 gram, margaryny, 
(jjj Mtów kartofli, jedno jajo, 100 gr. mydła dę­

tego i 50 gram, innego mydła.
skie an^ydaci na rabinów. Dzienniki wiedeń- 
Pf2 Przynoszą długie sprawozdania z rozprawy 
0® Bernardowi i Izraelowi Gewürzom z 
rZy lbicy i Mendlowi Feit z Nowego Sącza, któ- 
dat-» Podłożywszy poświadczenia, iż są kandy- 
^‘.M1 na rabinów, prosili na tej podstawie o 
w Menie ich od obowiązku służby wojskowej. 
Ižta i iem sądu wojennego zostali Bernard i

Gewürz uznani za winnych w całej roz- 
Plje .°ści oskarżenia i pierwszy skazany na 8 
Wje !ęcy zwykłego, odpowiednio zaostrzonego 
^eßlen’a — drugi na karę 3-niiesięcznego cięż­
ej0 więzienia, jak niemniej na grzywnę 1000 K, 
d0 dualnie dalszych 2 miesięcy więzienia. Co I 
o(jr rzeciego oskarżonego, Feitha, na wniosek 
iegony sąd wojskowy zgodził się na odroczenie 

sPrawy, celem zbadania, czy oskarżony 
«b ^Ywiście pełnił kiedykolwiek i gdziekolwiek 

duchownego. Przewodniczący roz- 
^enie ^derdził, że podobnych próśb o zwoi- i 
sta^.e °d obowiązku służby wojskowej na pod- 
ïla r ? Poświadczeń, iż proszący są kandydatami 

wpłynęło z Galicyi przeszło 1300, 
(ej n wiek wedle stwierdzenia rabinatu w ca-

► i.yi niema stu rzeczywistych kandydatów 
»“Mów.

'Mąj uznają Polski, Niemałe zdziwienie wy- I 
skiej ° na pierwszem posiedzeniu Rady miej- 
8*eśc-W Warszawie szczególne zachowanie się 

radnych w ostatnich rzędach, gdzie za- 
. Przedstawiciele »żydów-ludowców«. — 

Ud -ta była na sali obecna, ale manifestacyj- I 
^iej jMłu w uroczystym akcie nie brała. — Z 
ciąs C tych nie padł ani jeden oklask. Gdy pod- 
*Nie ,Czytania deklaracyi brzmiały okrzyki: 
’üiejjç żyje Polska!« i całe zebranie wstawało z 

' °Wa‘ szóstka siedziała obojętnie. Był mo- 
“y iij'.fdy dwóch przedstawicieli tej grupki, jak- 
°hi tynktownie, podniosło się z krzeseł; byli 
ao k-atychmiast przez towarzyszów zmuszeni

ę ^Hości,
Pisij} ®Uy kota, Korespondent łódzki jednego z I 
kst st arszawskich pisze: Nikt nie wątpi, że kot 
^ątpjj orzeniem pożytecznem, najmniej jednak 
S?c’el °ści mają dziś pod tym względem wła- 

® podrzędniejszych restauracyi. Fama 
^IcjZe ’Uz °d dłuższego czasu »kicikici« wy- 

v s°b’e poczesne stanowisko na .patel- 
wląo zakładach trunkowych i jadłodawczych. 
îaszycïeénie zaś w tajemniczy sposób giną z 
Sd ,do»ów kocięta, budząc albo żal nieutu- 

etnich panien, albo wściekłość tych go- 
pjzy. których piwnice trapi mysia i szczu- 

i&vÄ í:L,kí6rz,y w nieświadomości swojej I 
,ą^°sn-a,'ą kotlet »de kici-kici«, figurujący w 
LąPevvnSie iaK° kotlet de volaille, ciekawi są 
.0tą dowiedzieć się, jaka jest cena rynkowa

a i*ZCr|' Niestety jednak stanowi to ta- 
c . andlową tych, co koty takie kradną i 

pOg? Ie nabywają. Za pewną atoli wskazów­
ce może rozmowa, przypadkowo pod- I 
^egę^pPrzez naszego sprawozdawcę redak- 

’ °ył to targ i odbywał się w kuchni pe­

wnej restauracyi. Sprzedawca żądał za kota 
1 rb. 60 kop., ofiarowano mu zaś 90 kop. Za ja­
ką cenę kupno doszło do skutku, nie wiemy. 
Wywnioskować jednak można, że koty, jak 
dotąd, są w Łodzi nizko cenione. Widocznie po­
pyt na nie jest jeszcze niewielki.

Bydła rogatego w Rosyi w r. 1913 naliczo­
no 52,388.000, owiec 80,704.000; świń 13,949.000. 
Na tysiąc mieszkańców Rosyi europejskiej przy­
pada 62 sztuk bydła, w Anglii 263, w Niemczech 
327, w Danii 758. Rosya zatem była w niewojen- 
nych już czasach w poróv/naniu z innemi pań­
stwami ubogą w bydło, przyczem zauważyć na­
leży, że bydło w Rosyi było gorzej chowane, co 
się okazywało w nizkiej wadze.

Płodność różnych narodów. Co się tyczy 
płodności, jak stwierdza statystyk Boczkowski, 
zajmuje Rosya pierwsze miejsce. Na każdych 10 
tysięcy obywateli rodzi się w Rosyi rocznie 486 
dzieci, w Rumunii 388, w Hiszpanii 354, w Au­
st ryi 336, w Niemczech 328, we Włoszech 324, 
w Holandyi 308, w Portugalii 301, w Grecyi 288, 
w Danii 282, w Szwajcaryi 274, w Norwegii 273, 
w Belgii 271, w Anglii 269, w Szwecyi 257, w 
Stanach Zjednoczonych 225, we Francyi 206.

1000 zatopionych okrętów. »Berliner Lokal- 
Anzeig.« donosi z Rotterdamu: »Nieuve Rotter- 
damsche Courant« oblicza, że od chwili ogłosze­
nia przez Niemcy wojny zapomocą łodzi podwo­
dnych, t. j. od 18. lutego 1915, niemieckie i au- 
stro-węgierskie łodzie podwodne zatopiły 1000 
okrętów. Z tego przypada na Anglię 620, a mia­
nowicie 569 okrętów handlowych a 51 wojen­
nych, na Japonię 5. Z krajów neutralnych stra­
ciła Norwegia 80 okrętów, Dania 22, Szwecya 
20, Grecya 7.

(Lekko i bez ożycia gwałtownych środków) winna 
przemiana materyi postępować. Kto cierpi na zatwar­
dzenie, nie powinien wtedy zwłaszcza używać gwałto­
wnych środków, gdy brzuch ma wrażliwy. Wygniatanie 
może łatwo spowodować skaleczenie. Należy raczej użyć 
łagodnego, lekko działaja.cego środka przeczyszczające­
go. W tym celu doradzamy użycie Fellera wzmacniają­
cych, żołądek niedraźniących pigułek runibarbarpwvch 
z marką »Elza-pigułki«. Są one najprzyjemniejszym środ­
kiem przeczyszczającym, działają lekko i pewnie, wzma­
cniają żołądek, nie drażnią jelit i nie powodują przyzwy­
czajenia się. Zasługują tedy na pierwszeństwo przed 
drastycznymi środkami przeczyszczającymi, które dra­
żnią jelita i w większych ilościach zażywane być muszą. 
6 pudełek pigułek »Elza« kosztuje wszędzie franko 4 K 
40 h u antekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 
(Kroacya). Równocześnie można zamówić Fellera kojący 
ból fluid z esencyi roślin z marką »Elza-fluid«. 12 fla­
szek franko za 6 K. »Elza-fluid« znany jako środek do 
uśmierzania bólów, zapobiega wielu chorobom, które po­
chodzą z przeziębienia, przeciągu i wilgoci, a które nigdy 
zaniedbywać nie należy. Wziętym i łatwym do brania ze 
sobą w czasie podróży jest Fellera sztyft mentolowy 
przeciw migrenie, bolom zębów i t. d. w kartonach po 
1 koronie. (si)

Smutno mi, Boże!
W światowej walki wiruję zamęcie, 
W dalekich krajach; dzisiaj na okręcie 
Płynę i tęskne moje myśli, żale
Do mej Ojczyzny ślę przez morza fale, 
Które zachodnie słońca krwawią zorze, 
Smutno mi, Boże!
Płynę i płynę przez faliste tonie, 
Ani wiem, w której Ojczyzna ma stronie, 
Którędy myślom moim khótsza droga, 
Do mej Ojczyzny i rodzina droga, 
Wszędzie wokoło jest morze i morze, 
Smutno mi, Boże!
I myśli moje, mej tęsknoty strzały 
Przez morza fale, bałwany i wały, 
Przez obce kraje, na powietrznej fali, 
Mkną z mojej duszy w setmilowej dali; 
Tam do okienka mojej chaty nocą 
Jako anioły tęsknoty łopocą, 
Do żony, dzieci, co o mnie śnią może, 
Smutno mi, Boże!
Kotor, 11. marca 1916.

Jantek z Bugaja.

Polskie realne im. Juliusza Słowackiego
w OrłowoJ w r. 1915-16.

Gimnazyum realne w Orłowej, utrzymywane przez 
»Macierz Szkolną« i »Towarzystwo Szkoły Ludowej«, 
jest jednym z tych nielicznych a szczęśliwych zakładów, 
które mogły w czasie wojny kontynuować swą pracę, 
wśród zmienionych co prawda warunków, ale nieprzer­
wanie, z niezmniejszoną intenzywnością we własnym, 
dogodnym budynku i z doborem środków naukowych.

Wojna, co prawda, porobiła szczerby bardzo zna­
czne tak wśród grona nauczycielskiego, jak i uczniów; 
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powołano bowiem równocześnie z wybuchem wojny d* 
służby wojskowej oprócz dyrektora K. Piątkowskiego 
siedmiu profesorów, z których jeden padł, ś. p. St. Ma- 
luty, drugi, Z. Grycz, znajduje się w niewoli. Wśród 
uczniów każde nowe powołanie powodowało w klasach 
najwyższych szczerby, tak że wogóle znajdowało się w 
służbie wojskowej 35 uczniów orłowskiego zakładu, z tych 
3 padło: ś. p K. Ryba, kadet; J. Greń, legionista i J. 
Wolf, a 4 znajduje się w niewoli. Daje więc i orłowski za­
kład, choć tak młody, obfitą daninę krwi polskiej.

Zdając sobie sprawę z podwójnej w tych czasach 
odpowiedzialności za wychowanie młodzieży, starał się 
i stara zakład orłowski spełnić ciążące na nim wobec 
społeczeństwa i przyszłości obowiązki, wypełniając pro­
gram naukowy, otaczając opieką swych wychowanków, 
których obecne stosunki w znacznej części pozbawiły 
dotychczasowej rodzicielskiej opieki, tern więcej, że wię­
kszość uczniów, bo 98%, to synowie górników i robotni­
ków, którzy większą niż zwyczajnie obciążeni pracą i 
troskami, w gorszych a nawet złych znajdują się warun­
kach życiowych. Do tern skrupulatniejszego wypełnienia 
obowiązków wychowawczych nawoływało przedewszy- 
stkiem wzrastające z każdym rokiem zaufanie ludności 
polskiej do zakładu, na co wskazuje nie tylko wysoka, 
bo najwyższa z śląskich zakładów średnich frekweneya: 
318 uczniów i 14 uczenie prywatnych, jak również i te» 
fakt, że gdy towarzystwa zakład utrzymujące, nie mogąc 
w obecnej chwili łożyć w takim stopniu jak po inne lata 
na gimnazyum, musiały zażądać opłaty szkolnej od ucz­
niów, to w obecnym roku mimo tak ciężkich warunków, 
w jakich żyją górnicy zagłębia, czesne to dosięgło cyfry 
bardzo wysokiej, bo 12.700 K, wobec 12.100 K w rok« 
1914/15. Dowód to ofiarności, jeden z wielu w tej wojnie, 
ludu śląskiego, zrozumienia potrzeby i celów zakładu or­
łowskiego.

Można powiedzieć śmiało, że młodzież gimnazyum 
orłowskiego pracowitością i pilnością odpowiedziała 
swoim obowiązkom a swojem zachowaniem nie tylko nie 
przynosiła ujmy zakładowi, owszem niejednokrotnie za­
znaczała się swojem postępowaniem tak jak na Tolaków 
przystało. To też wynik końcowy nauki mimo ścisłej kla- 
syfikacyi był bardzo pomyślny — wykazano ledwie 6% 
nieuzdolnionych, natomiast 26% chlubnie uzdolnionych, 
co bezwzględnie jako też i w porównaniu z wynikiem lat 
poprzednich zasługuje na podniesienie.

Mimo koniecznej redukcyi godzin naukowych w 
niektórych przedmiotach, spowodowanej brakiem sił na­
uczycielskich (12 nauczycieli zamiast potrzebnych 18 dla 
7 klas z dwoma paralelkami), zdołano całkowicie wyczer­
pać materyał naukowy obowiązującego programu szkol­
nego, co z uznaniem stwierdził także c. k. inspektor 
szkolny krajowy podczas wizytacyi zakładu w maju b. r., 
na podstawie której nadano zakładowi prawo publiczno­
ści rozp. c. k. Min. W. i O. z d. 4. czerwca 1916, 1. 16200. 
Poza godzinami szkolnemi starano się zająć młodzież po­
żyteczną pracą i godziwą rozrywką. Prócz śpiewu odby­
wała się nauka introligatorstwa, co i uczniom i zakłado­
wi samemu przyniosło pożytek. Uczniowie bowiem opra­
wiali w ciągu roku swoje zniszczone książki, jako też 
książki z biblioteki polskiej i niemieckiej, jak również i 
z biblioteki podręczników szkolnych, posiadającej około 
2500 egzemplarzy, przeznaczonych dla najbiedniejszych 
uczniów.

Uczniowie gimnazyum orłowskiego czytają chętnie 
i wiele, o czera świadczy bardzo znaczny ruch w oby­
dwóch bibliotekach, a nadto żywy udział w kółku histo- 
ryczno-literackiem, gdzie uczniowie spędzają po dwie 
godziny tygodniowo pożytecznie czas na czytaniu wspóf- 
nem, odczytach i referatach pod kierownictwem profe­
sora, jak również biorą żywy udział w zebraniach i ćwi­
czeniach kółka przyrodniczego. Własnemi siłami pud 
kierownictwem profesorów urządziła młodzież wieczorek 
Mickiewiczowski, w którego programie oprócz muzyki i 
śpiewu znalazło się przemówienie ucznia i udramatyzo- 
wana scena z Rady »Pana Tadeusza«.

Wychowaniu fizycznemu poświęcano wiele i tro­
skliwej uwagi, uważając ten punkt za jeden z najważniej­
szych obok wykształcenia formalnego. Temu celowi od­
powiadał najlepiej skaut, wznowiony w roku obecnym, 
którego drużyna rozwijała się bardzo pomyślnie tak pod 
względem ilości członków (38), jak również i pod wzglę­
dem dobrego wpływu moralnego wśród uczniów dzięki 
idei skautowej, karności i ćwiczeniom. Oprócz tych sta­
łych ćwiczeń i pogadanek skautowych urządzono kilka 
wycieczek z programem ćwiczeń wojskowych i jedną 
większą, całodzienną dla całego zakładu w góry.

Młodzież orłowska jest czynnikiem pośredniczącym 
między zakładem i jego wychowawcami a domem i całą 
ludnością polską w zagłębiu, tym czynnikiem ruchliwym 
i spolegliwym, który w wielu wypadkach zaczął spełniać 
bardzo skutecznie pomocnicze funkeye humanitarno-spo- 
łcczne. A sposobności w tych dwóch latach wojny było 
bardzo wiele. Nie obeszła się bez młodzieży gimnazyum 
orłowskiego i jej czynnego współudział'.: żc-tlr.a zl/ 
na cele narodowe i ogólno-humanitarne. Pomijając doro­
czną zbiórkę na gimnazyum, 1 tóra w tym roku przyniosła 
1381 K 49 h, wymienić tu należy zbiórki: na Legiony, ną 
»Macierz Szkolną«, na Polaków poszkodowanych wojną 
w Królestwie i w Galicyi, na »Czerwony Krzyż«, zbiórkę 
złota, wrełny i t. d., które w ogólnej sumie przeniosły kwo­
tę 4000 K.

Przy zakładzie orłowskim istnieje od lat siedmiu 
bursa, posiadająca odpowiadający budynek, utrzymywa­
na przez osobne Towarzystwo Bursy polskiej. W tym ro­
ku dała ona pomieszczenie 38 wychowankom, którzy za 
opłatą 50 K miesięcznie (50% wychowanków otrzymało 
zniżkę nawet do 15 K) znajdowali całkowite utrzymani« 
i pozostawali pod troskliwą opieką obecnego kierowni­
ka gimnazyum i bursy, prof. P. Feliksa. Program zajęć 
jest ak ułożony, że oprócz godzin nauki wychowankowie 
znajdują czas i na pracę fizyczną i na chwile rozrywki, 
poświęcone wspólnym śpiewom, grom i zabawom i urzą­
dzeniu co pewien czas przedstaw ień w połączeniu z pro- 
dukeyamł chóru i muzyki.

W miarę wzrastającej biedy pomyślano również i 
o tern, aby uczniom i rodzicom przyjść o ile możności 
z pomocą. W tym kierunku współdziałał z zakładem 
ruchliwy »Związek Polek w Orłowej«, który przez kilka 
miesięcy dawał codziennie uczniom biednym śniadania, 
przychodzącym częstokroć bez rannego posiłku do szko­
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ły, za co się Zarządowi »Związku Polek« szczególne na­
leży podziękowanie.

Przy szczupłości sił nauczycielskich, wśród ciężkich 
nieŁmiernie warunków, które nawet w czasach pokoju 
gorsze były niż gdzieindziej, gimnazyum realne w Orło- 
wei starało się wypełnić o ile możności zadania, jakie 
nałożyło nań społeczeństwo polskie, które tyle okazało 
dlań od samego początku istnienia zainteresowania i uży­
czyło pomocy jak najwydatniejszej — starało się nie tyl­
ko, by trwać i przetrwać, ale utrwalać i wzmacniać pod­
stawy swego własnego istnienia a zarazem i podstawy 
społeczeństwa, które doń tyle przywięzuje i nadziei i 
zadań.

Myśli i zdania«
Ten otrzymał wzorowe wychowa­

nie, kogo w młodości tak prowadzono, że jego 
«dało stało się uległym sługą jego woli; czyj ro­
zum jest jasną, spokojną i logiczną maszyną, we 
wszystkich swych częściach równie silnie zbu­
dowaną i równomierną w wykonywaniu pracy; 
kto posiadł gruntowną znajomość wielkich za­
sadniczych praw przyrody i jej dzieł; człowiek, 
który nie będąc atletą, jest pełen życia i zapału, 
który silną wolą trzyma na wodzy swoje na­
miętności; którego wolą kieruje wyrobione, 
wrażliwe sumienie, który się nauczył czcić pię­
kno w przyrodzie i sztuce, nierawidzieć tego, 
co płaskie, a innych szanować, jak siebie sa­
mego. (Huxley: »Przyroda«.)

« *•

Cierpliwej pracy wszelkiej 
Dziś na nas przyszedł dział: 
Musim być jak kropelki, 
Co żłobią głazy skał.

Ml >■■■ -jr ■WFIUBUBB«;Ji«W«Ł

PistowemMotwo-
Zielniczek lekarski, czyli abecadłowy spis chorób 

z podaniem odpowiednich środków, przeważnie roślin­
nych. Wydanie III., dopełnione. Nakład »Przewodnik 
Zdrowia« (Czarnowski, Berlin, Artilleriestr. 8). Cena z 
przesyłką 60 fen. — 70 h. Ileżto ziół leczniczych ginie rok 
rocznie bezużytecznie, gdyż ich albo wcale nie znamy, 
albo też nikt nas nie pouczył o ich sile leczniczej. Niniej­
sza książeczka ma na celu obeznani* szerszej publiczno­
ści z ziołami lekarskiemi. Treściwe dziełko zawiera mnó­
stwo bardzo praktycznie uporządkowanych wiadomości 
przeważnie o naszych ziołach krajowych, zasługują­
cych na szczególniejszą uwagę także naszych rolników. 
Pr wie na każdą chorobę oprócz środków ze świata ro­
ślinnego są tu podane jeszcze sposoby i zabiegi _ leczni­
ctwa przyrodniczego. Na końcu zaś mamy wyjawione 
recepty mieszanek herbatnych przeciw najważniejszym 
cierpieniom. Ta sama książeczka wydaną została także 
z 12 kolor, tablicami (1,60 mk.J. Ze względu na jego po­
żyteczność i praktyczność dziełko to przetłumaczono na 
niemiecki język, a znalazło taki pokup, iż obecnie przy­
sposabia się już IV. wydanie. Oczywiście powinno się 
znajdować w każdej rodzinie, szczególnie w czasie obe­
cnym.
■■■■■■(■(■■■■■ononoonooonnonnonninnnnooonnnoooMnnnccncii

Poszukuje się do kupienia
realności

na Śląsku, z dobrymi budynkami i większym ka­
wałkiem roli (około 20 morgów albo i więcej). 
Zgłoszenia do administracyi »Gwiazdki Cieszyń­
skiej«.

»GWIAZDKA CIESZYN SKA«___ __

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jad«,- 
cy na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane

domwe 
we wszystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA*
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Że 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t.

»Z obczyzny«.
Cena 1 cgz. (181 str.) w gnstewnej płóc. oprawie 3 K, 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- 
ira« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr.

Pedpisany poleca 
cownię dla nrządzeń ■< ® . 
mych w Cieszynie Prï*'»'wir 
bnemu Duchowieństwu, | 
tnym Urzędom patrona««0*^ 
Przełożeństwom gminny* 
sporządzania ołtarzy, 
chrzcielnic, koniesyonaloWi 
czelników, Bożych V°»r»ï 
Dróg krzyżowych, bal°gł(r 
ławek do Komunii, pultów 
rzowych i stojących _ we -
stkich stylach od n ajpr°»w - 
do najbardziej artystyci 
wykonania według * | 
lub też przedłożonych P1#*

Przyjmuję także 
wszystkich uszkodzonych 
dzeń kościelnych de sen & 
wykonania po najniższy***^ 
nach. Według umowy * 
spłacać należytość rata*1. 

Długoletnia praktyka i 
jomość rzeczy daje r5*Ji» I 
wykonania zleceń sumi«« 
po możliwie najniższych ••

Józef Adamczyk,
rzeźbiarz w Cieszynie.

udziela

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zórz, J. Suchaukn w Cieszynie,Wydzwcas Ke. Józal Londzla w Cieszynie

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poczto*« 
na żądanie-

ZtDrt
I W( 6 li

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma
IGNACY CYPRES,

—— KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 =— 
towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Ron 
kopi, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. eloktr. złoty Remont. Syst. RoskopŁ 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkien 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złota 

od K 40,—,
JUT Bogato {Ilustrowane cenniki darmo 1 opłntnie, 'C*

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa hl°^' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mcca moją“’ 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickie* 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni»6

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cenn 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztowe
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, " 
kuszy druku (250 str.J, 8 mm grubości. Zawiera r« 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nag” 

żołnierzom ogólnie znane. ,
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. • 

Sarkandra* w Cieszynie.

To w. oszczędności i zcli^0 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną F’, 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. P1® 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacki 
w Boguminie, w Skoezowie, w Dąbrowie i w 

przyjmuje od członków i nieezłenków , 

wkładki na oszczędno$c 
de oprocentowanie i płaci ed nich 

JK I

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, 1-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały format według rysunku 10-—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.
' 2°l° „t, r

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż d« ’jkiil 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za ** 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P
Pożyczki daje Towarzystw» na umiarkowany P* f 

Eskontuje weksle swych członków, udziela . ijjąWT 
podkład faktur i otwartych rachunków ksrt 

wydaje skarbanki domowe. j ąM
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od gadz. 8. do 12. przed południem i ’ 

do 4. po południu. j p(|P
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy 

od gedz. 4. po południu.
ZARZĄD .e Bts**

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy»1 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoał » 
I. Domagalski. A. Teper. H. Fila®_^^^

Lr od nowych wkładek 4%.

- - ' - - - 7 “ ( Odpowiedzialny redaktor!

Zboże, słomą, paszą 
ubezpieczajmy od ognia 

w Krakowskiern Towarzystwie 
Wzajemnych Ubezpieczeń.

Warunki dogodne, opusty za wieloletnie 
ubezpieczenia, fundusze gwarancyjne 73 milio­
nów koron.

Inforinacyi udzielają: Generalna ageneya 
w Cieszynie, Strażacka 1 i 68 agencyi na całym 
Śląsku.

Rolnicy, chrońcie się w tym ciężkim roku 
Wojny od szkód elementarnych.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

" ' ' M o itóW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

EKaBSaaEMEMKMSMKCMiHEKHKSIEKKSEEMS®
S Bank CiesTyï- ski Kredyt, w Cieszynie 

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU & Z FILIĄ W DZIEDZlCAg?
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

_________-__—--————___ ___ - __
a prz««yłkę pocztową: Nwn,«rapoJ.dyncz. mana składzie w Ciaarai^ Drukarnia »Daiadiictw««, plac Teatralny 8; księ- *• Wt°'^ * *ł*łH’',B« ■ przesyłkę pocztową:

. 7 K — h 
F^Oeznie , ... 3 » 50 » 
^»Malaie . ... 1 » 75 »

przesyłki poostowep
^•cznie . . . 6 K — b 
{•wceaoie .... 3 » — » 
i^alni« . ... 1 » 50 »

N « m « r a pojedyncze ma na składzie w Cieszyniei Dn . *rni » »Dziedzictw««, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stefia« przy uL Stefanii (Głębokiej); Marek Gr&nield, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rze«): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Biełskni Jerzy Santo, skład papiara. — Numer pojedynczy 

korztuje 8 halerzy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasopisma i ‘ieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I AdadnisŁmcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, uL Schodowa nr. 3, 1. p.

Wychodzi w. wtorek 1 pięta* 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierssa 
(rządka) drobnego, przy kilkę* 
razowem umieszczeniu znacznie 

tanjej.

, w hmWw
W Cieszynie, wtorek, dnia 15. sierpnia 1916. Nr. 65.

o MM na „M ncil MnKjc? sie »Wai Mlela im. błoo. Mnldilora Mitfto“ » Cieszynie.

Nowe gwałtowne walki
Uad Som i• ą. Opróżnienie Gorycyi i

Stanisławowa.

Walki na wschód od Gorycyi.
\v Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
litij 0<^cinku między morzem a doliną Wippach 
c}]^ estwiono ogniem liczne usiłowania Wło- 
®2Veł>’ Pot^ejmowane celem zbliżenia się do na- 
Vrgçi , nowych stanowisk. Na wzgórzach na

*Siedm ataków włoskich na wschód od Gorycyi 
odpař®.

Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą; 
Włosi zbliżyli się do naszego nowego frontu po­
między morzem a Monte San Gabriele z wiel- 
kiemi siłami. W odcinku na wschód od doliny 
Ballone miały nasze wojska kilka ataków do od­
parcia. Do bardzo ożywionych walk przyszło 
znowu na wzgórzach położonych na wschód od 
Gorycyi, gdzie rozbi.o się siedm silnych ataków 
nieprzyjacielskich wśród najcięższych strat. Od 
początku włoskiej ofenzywy pozostało w na­
szych rękach 5000 jeńców, pomiędzy nimi prze­
szło 100 oficerów.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Bombardowanie Wenecyi z hydroplat ów 
austryackich.

Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na wizytę włoskich wielkich bojowych samolo­
tów w Rjece dnia 1. b. m. odpowiedziały w nocy 
z 9. na 10. b. m. nasze eskadry, razem 21 hydro- 
planów, w Wenecyi, gdzie obrzuciły bombami 
ogólnej wagi 31 2 ton z niszczącym skutkiem ar­
senał, dworzec kolejowy, wojskowe objekty i 
zakłady fabryczne. Spowodowano tuzin poża­
rów, z tych dwa o większych rozmiarach w fa­
bryce bawełny i w mieście, które to pożary je­
szcze w odległości 25 mil były widoczne. Gwał­
towny ogień obronny bateryi był zupełnie bez­
skutecznym. Wszystkie samoloty powróciły nie­
uszkodzone.

Ponowny atak po "'ictrzny na Wcnecyę.
Wiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W nocy z 10. na 11. b. m. ponowiły nasze eska­
dry hydroplanowe atak na Wenecyę. Obrzuco­
no w /datnie bombami arsenał, dworzec kole­
jowy, tudzież zewnętrzne urządzenia obronne
i zewnętrzne forty. Mimo silnej ulewy skonsta­
towano dobry skutek wybuchu bomb i pożnry 
w arsenale i w urządzeniach kolejowych. Cel­
nym pociskiem ugodzono w halę balonową w 
Campalto. Następnie obrzucono skutecznie 
bombami bateryę w Grado i nad ujściem Soczy. 
Minro bardzo niekorzystnej pogody i gwałtowne­
go ognia obronrjego powróciły wszystkie samo­
loty bez szwanku.

Obrzucenie bombami stacyi lotniczej ■ Gorgo 
i fortyf-kacyj koło Monfalcone,

Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nasze hydroplany obrzuciły bombami w nocy z 
dnia 11. na 12. sierpnia nieprzyjaćielskie bate- 
rye. Nad ujściem Soczy nieprzyjacielską stacyę

Jjd od Gorycyi odparły nasze oddziały zno- 
1<Jq . ny atak i pojmały przytem 10 oficerów i 

w niewolę. Monte San Gabriele i 
°Eni ť Santo znajdowały się pod gwałtownym 

^ni nieprzyjacielskiej artyleryi.
?inje- a boncie tyrolskim przysporzyły nam po-
1 1 j. e wyprawy 89 jeńców, w tern 5 oficerów 

varabin maszynowy.

Ulili i9SMWl(9..
Zajęcie Gorycyi.

q Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
dpowiednio do wytworzonej przez opróżnienie 

P^yczółka mostowego Gorycyi sytuacyi, porzu- 
miasto i po krwawem odrzuceniu pono- 

J^ych włoskich ataków na płaskowzgórzu Do- 
erdob przeprowadzono, bez zakłócenia ze stro­

ją llleprzyjaciela, zalecone sprostowanie na- 
\ch pozycyj. W tym obszarze wzięły nasze 

*.°jska w ostatnich dniach 4100 Włochów do 
leWoli, Podczas wtargnięcia nieprzyjaciela do

2 fyczółka mostowego Gorycya nie zdołano już 
®ć sześciu naszych dział.

ki Wczoraj skierowali Włosi największe wysił- 
°a odcinek Pławy. Po 12-godzinnym maso- 

1 °gn«u artyleryi atakowała włoska piechota 
gorę cztery razy, wzgórza na wschód od Pla- 

Dą MZy razy. Wszystkie te szturmy złamały się 
p0 Sl*nym oporze naszych wojsk, wśród których 
ę, n°Wnie odznaczyły się oddziały pułków pie- 

loty nr. 22 i 52.
, Na froncie tyrolskim rozbiło się kilka prób 

^t R?'vy<-h nieprzyjaciela w Dolomitach i trzy 
na nasze pozycye w obszarze Pasubio.

^Parcie włoskich ataków na froncie Pobrzeża 
i w Dolomitach.

Na Wiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
siłk’r0“lc'e 1'ońrzeźa ponowili Włosi swoje wy- 
V>uj* l Przeciw odcinkowi Pławy i zaatakowali ró- 

n* nasze stanowiska na wzgórzach na wschód 
z°st ?rycy^ znacznemi siłami. Wszystkie te ataki 
tarJ^y odarte. Podobnie rozbiły się liczne na- 

a nieprzyjaciela w Dolomitach.

lotniczą Gorgo i fortyfikacye nad Adryą koła 
Monfalcone z bardzo dobrym skutkiem. Min» 
gwałtownego ostrzeliwania powróciły hydropla­
ny bez szwanku.

Trzy c. i k. eska/ry powietrzne w ataku na 
włoskie zakłady.

Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
W nocy z 12. na 13. b. m. zburzone zostały zu­
pełnie hale balonowe w Campalto koło Wene­
cyi. W jednej hali eksplodował balon, wskutek 
czego wzniósł się płomień 500 metrów w górę. 
Druga hala sna.'la się bez wybuchu.

Równocześnie obłożyła bombami inna es­
kadra hydroplanów halę balonową w Gorgo, za­
kłady w Grado, baterye przy ujściu Soczy i za­
kłady Adryi z bardzo dobrym skutkiem. Stwier­
dzono z całą pewnością kilka trafnych uderzeń 
do hali balonowej, do pozycyj bateryjnych i pół 
tuzin? pożarów.

Trzecia eskadra uzyskała kilka trafnych 
uderzeń w baterye przy ujściu Soczy i w wojsko­
we objekty Pieris i San Canziana.

Mimo gwałtownego ognia obronnego przy 
wszystkich atakach powróciły wszystkie samo­
loty nienaruszone.

Komenda floty.

Sprawozdanie sztabu włoskiego.
Rzym, 9. sierpnia. Wojska nasze wtargnęły 

dziś do Gorycyi. Piechota nasza już rano doko­
nała była zdobycia wzgórz Oslavia i Podgóra. Z 
nastaniem nocy wojska nasze przeszły przez 
Soczę, gdzie nieprzyjaciel sześć mostów wysa­
dził był w powietrze i oszańcowały się na pra­
wym brzegu. Pionierzy nasi zbudowali pospie­
sznie w ogniu nieprzyjacielskim mosty i napra­
wili uszkodzone przez nieprzyjaciela. Wszy­
stkie ataki na wierzchołku góry San Michele od­
parto i zajęte nowe rowy w pobliżu San Marti­
no. Naliczyliśmy dotąd 10.000 jeńców. Ogólny 
łup, który będzie bardzo wielki, nie został je­
szcze stwierdzony.

'Bi OKWO- WiSliü
Walki koło Żabia, Delatyna, Załoziec i na 

Wołyniu.
Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Na wzgórzach na południe od Żabia odparły au- 
stro-węgierskie wojska rosyjski atak wśród 
ciężkich strat nieprzyjaciela.
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Nieprzyjaciel tylko w obszarze Delatyna 
wszedł wczoraj z armią jenerał-pułkownika Kö- 
vessa w ostrzejszy kontakt bojov/y.

Na północ od Niżniowa zaatakowali Rosya- 
nie znowu nadaremnie. Zosłali oni wszędzie, w 
kilku miejscach w walce wręcz odrzuceni.

Na południe od Załoziec rozgorzały od dziś 
rana nowe walki.

Na zachód i północny zachód od Łucka za­
chowywał się nieprzyjaciel po ciężkich niepo­
wodzeniach z dnia 8. b. m. spokojniej. Natomiast 
parł on na północ od kolei prowadzącej z Sarn 
do Kowla ponownie dniem i nocą swe masy do 
ataku przez Stochód. Jego szturmowe kolumny 
załamały się przeważnie już przed naszemi za­
porami. Poniosły one wszędzie ciężkie klęski. 
Straty Rosyan są znowu bardzo wielkie.

Stanisławów bez walki opróżniony. 
Powstrzymanie Rosyan koło Monasterzysk, — 

Powodzenir. nad Stochodem.
Wiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front marszałka polnego porucznika arcyksię- 
cia Karola: Nasze oddziały karpackie odrzuciły 
■a południe od Żabiego ponownie silne rosyj­
skie ataki. Na północny wschód od Stanisła­
wowa i na południowy zachód od Monasterzysk 
zaatakował nieprzyjaciel znowu przeważające­
mu siłami, osiągnął on wprawdzie miejscowe 
sukcesy, został jednakże wkońcu po zaciętych 
zmaganiach powstrzymany. Walczące w tym ob­
szarze siły zbrojne zamierzają obecnie dotrzeć 
do tych obszarów, których obsadzenie nakaza­
no im ze względu na przesunięcia sił nieprzyja­
ciela. Rosyanie obsadzili Delatyn i Tyśmienicę, 
również Stanisławów został przez nas bez wal­
ki opróżniony.

Front gen. marszałka polnego Hindenburga: 
Na południowy zachód od Załoziec odparto ro­
syjskie ataki masowe przez przeciwataki, podo­
bnie koło Troszańca został nieprzyjaciel krwa­
wo odparty. W łuku Stochodu koło Kaszówki 
zdobył austro-węgierski oddzuił nieprzyjaciel­
ską przedpozycyę. U oddziałów generała Fatha 
zamarły ponowne próby przejść nieprzyjaciela 
w naszym zaporowym ogniu artyleryjskim.

Dalsze postępy w Karpatach.
Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Atak niemieckich i austro-węgierskich oddzia­
łów, wałczących w Karpatach, postępuje skute­
cznie naprzód. Pojmały one wczoraj 700 jeńców 
nieprzyjacielskich i zdobyły 3 karabiny maszy- 
nowę. Na południowy wschód od Worochty od­
parto całkowicie usiłowane rosyjskie przeciw- 
ataki. Zresztą przyszło do więcej ożywionej dzia­
łalności bojowej w obrębie frontu armii arcy- 
księcia, tylko nad dolną Złotą Lipą i na połu­
dniowy wschód od Załoziec.

Front armii marszałka polnego gen. Hinden- 
hurga: Armia generał-pułkownika Böhm-Ermol- 
lego odrzuciła na zachód od Załoziec liczne sil­
ne rosyjskie ataki. Na zachód od Kaszówki poj­
mano w czasie napadu na nieprzyjacielską po- 
zycyę przedpolową 170 jeńców i zdobyto 3 ka­
rabiny maszynowe. Na południe od Stobychwy 
załamały się ponownie rosyjskie usiłowania 
przejścia.

Na zachód od Stanisławowa odparto dwie 
rosyjskie dywizye.

Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Front wojskowy generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: Na południowy wschód od Worochty 
utrzymały nasze wojska swe pozycye przeciw 
ponownym gwałtownym atakom; nieprzyjaciel 
miał zupełne niepowodzenie. Bezpośrednio na 
zachód od Stanisławowa odrzucone zostały dwie 
rosyjskie dywizye w zaciekłych, dzień i noc 
trwających walkach. Na północ od Dniestru 
stały we walce po naszej stronie oddziały wojsk 
o podrzędnej tylko sile.

Front wojskowy generała feldmarszałka 
‘Hindenburga: Na zachód i na południowy za­
chód od Załoziec oaparła armia generała pułko­
wnika Böhm-Ermollego ponownie rosyjskie na­
tarcia masowe.

W obszarze Brodów zapalił c. i k. lotnik nie­
przyjacielski samolot typu »Albatros« wystrza­
łami; spadł on na ziemię. Na Wołyniu i nad Sto­
chodem ustały walki.

Stwierdzono wiarygodnie, że przy osta­
tnich wielkich, zupełnie nieudałych atakach nie­

przyjacielskich przeciw frontowi Stochodu wzię­
ły udział także wszystkie oddziały rosyjskiej 
gardy i że poniosły one jeszcze cięższe straty, 
aniżeli inne nieprzyjacielskie oddziały wojskowe.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ë f e r.

Komunikaty rosyjskie.
Wiedeń, 12. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Rosyjski biuletyn z 9. sier­
pnia po południu: W okolicy na wschód od Świ- 
niuch zdobyły nasze wojska część nieprzyjaciel­
skich rowów strzeleckich i wzdęły przytem do 
niewoli 13 oficerów i 600 żołnierzy. Nad Korop- 
cem wyrzuciliśmy nieprzyjaciela z umocnionego 
szańca. Nasze wojska obsadziły lewy brzeg rze­
ki aż do ujścia do Dniestru. Na południe od Dnie­
stru ścigały wojska generała Leszyckiego nie­
przyjaciela dalej i wyrzucały go po kolei z sze­
regu wiosek i wzgórz, które był obsadził. Woj­
ska nasze osiągnęły rzekę Tłumacz, dopływ 
Dniestru. 8. sierpnia wieczór zdobyły wojska na­
sze miasto Tyśmienicę. Ogólna liczba jeńców, 
wziętych przez-wojska generała Leszyckiego w 
ciągu walk 7. sierpnia, wynosi 88 oficerów i 7400 
żołnierzy, w tern 3500 Niemców. O 2000 Niem­
cach było doniesione już w sprawozdaniu z 8. 
sierpnia. Dalej wojska te zdobyły 5 dział, w tern 
trzy ciężkie, 63 karabiny maszynowe, wozy z 
amunicyą i miotacze bomb.

Dodatek: W okolicy Friedrichstadtu nasz 
porucznik lotnik Tiswenko z obserwatorem 
Kondruchowem puścił się na lot wywiadowczy. 
Alimo nieprzyjacielskiego ognia działowego i 
ataku jednego niemieckiego albatrosa Tiswenko 
wziął nieprzyjaciela pod ogień i odnedziwszy go, 
kontynuował swój rozwiad dalej. Nieprzyjaciel­
ski aparat spadł, paląc się, w obrębie linii prze­
ciwnika. Los naszych lotników jest nieznany.

Wieczorne sprawozdanie: Nad Koropcem 
nasze wojska, przeszedłszy rzekę, odrzuciły nie­
przyjaciela na prawy brzeg i obsadziły szereg 
wzgórz na wschód od Żeleśniowa ku południowi 
aż do frontu Dniestru. Nieprzyjaciel, cofając się, 
zniszczył swoje linie na kolei Niżniów-Monaste- 
rzyska. Odparliśmy tu dwa kontrataki nieprzy­
jaciela i przeszliśmy sami do ataku. Wzięliśmy 
przytem do niewoli 5 oficerów i 414 żołnierzy i 
zdobyliśmy jedno działo i karabiny maszynowe. 
W okolicy Tyśmienicy nasze przednie straże 
posunęły się nieco dalej na zachód w kierunku 
Stanisławowa.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 10. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nie było żadnych wydarzeń o znaczeniu.
Wiedeń, 11. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nad dolną Yojusą utarczki. Zresztą nie zaszło 
nic szczególnego.

Wiedeń, 12. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 13. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Oprócz zwyczajnej działalności bitewnej nad 
dolną Yojusą niema szczególniejszych wyda­
rzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ataki Rosyan na armie Hindenburga i arcyks. 
Karola.

Berlii. 10. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego Hin­
denburga: Na południe od Smorgoń panował 
żywszy ogień i czynność patroli. Kilkakrotne 
rosyjskie ataki nad Strumieniem nad Stocho­
dem, koło Lubieszowa-Bereżyc, koło Smolar- 
Zarzecza i koło Witonieża zostały krwawo od­
parte. Koło Zarzecza w kontratakach wzięliśmy 
do niewoli 2 oficerów i 340 żołnierzy.

Przedsięwzięcia mniejszych nieprzyjaciel­
skich oddziałów i oróba zaskoczenia w łuku 
Stochodu na wschód od Kowla pozostały bez 
rezultatu.

Na południe od Załoziec rozwinęły się dziś 
rano nowe walki.

Ofenzywa angielsko-francuska.
Jo'

Berlin, 10. sierpnia. Naczelna kwater a 
nosi: Walka artyleryi między potokiem . ^sj<ie 
Sommą toczy się dalej z wielką siłą. Anéic 
zamiary uderzenia koło Bazentin le Petit z” jp 
ły stłumione ogniem. Liczba nierannych 
ków, którzy od 8. b. m. wpadli w nasze

Front wojsk arcyks. Karola: Koło WeleśniO" 
wa i na południowy zachód stamtąd zostały od' 
parte silne rosyjskie ataki, częściowo świeży*® 
kontratakiem. Tui na południe od Dniestru za" 
jęto, jak rozkazano, nowe stanowiska odpov7*®' 
dnio do planu.

Walki na południe od Załoziec.
Berlin, 11. sierpnia. Naczelna kwatera d°" 

nosi: Front gen. marszałka polnego Hindenbm* 
ga: Między jeziorem Wiszniew a Smorgonia**1*« 
tudzież w okolicy na północny wschód od Kr?' 
wa odparto liczne słabsze ataki rosyjskie. A<a 
froncie Stochodu ograniczył się nieprzyjaciel p° 
porażkach w ostatnich dniach w ogólności d 
ożywionej działalności artyleryi. UsiłowaIie 
przezeń ataki częściowe na zachód od jeziora 
Nobel, koło Lubieszowa i na południe od Zarze­
cza, nie powiodły się. Walki podjęte na poł«^*®? 
od Załoziec przybrały na rozmiarach. Rosyjs® 
atak, który między Białogłowami a Goro1 rSZ' 
czem zyskał zrazu na terenie, został przez PrZ^” 
ciwatak niemiecki powstrzymany. Silne ata*■ 
nieprzyjacielskie w okolicy Trościańca zostan 
krwawo odparte. Usiłowania rosyjskie, podej­
mowane celem uzyskania sukcesów nad Scre 
tem, na południowy wschód od Gorodyszcz roz­
biły się całkowicie.

Front marszałka polnego porucznika arcy- 
księcia Karola: Na południowy zachód od Mona' 
sterzysk, tudzież w kącie Dniestru i Bystrzyk 
zaatakowały znaczne rosyjskie siły. Wobec prZC' 
wagi nieprzyjaciela musieli waleczni obronc» 
ustąpić w kilku miejscach. W przeciwata®. 
oparto się znowu nieprzyjacielskiemu naporo*® 
i powstrzymano walki. Znajdujące się w to 
nowe uregulowanie się sprzymierzonych oddz*?' 
łów, przeprowadzone celem zastosowania s*^ 
do rosyjskich przesunięć sił, prowadzone jest 
dalszym ciągu. ,

W Karpatach usiłował nieprzyjaciel nap*"0' 
żno na południe od Żabiego wydrzeć nam z**° 
wu uzyskane sukcesy.

Odparcie rosyjskich ataków.
Berlin, 12. sierpnia. Naczelna kwatera 

nosi: Front generała marszałka polnego Hinde 
burga: Koło Dubczyc nad Strumieniem, na z° 
chód od jeziora Nobel i na południe od Zarzec 
cza atakowały rosyjskie oddziały daremnie, 
łuku Stochodu na wschód od Kowla w czas^, 
krótkiego natarcia wzięto 170 Rosyan do 
i zdobyto kilka karabinów maszynowych. 
parto silne nieprzyjacielskie ataki po obu str° 
nach Trościańca (na zachód od Załoziec). . .

Front generała kawaleryi arcyks. Karo 
Nasze eskadry lotnicze znalazły w ostatni 
dniach na linii kolejowej Kowel—Sarny i na P? 
noc stamtąd w rozległych obozowiskach 
przyjacielskich znowu nęcące cele, które obrz 
cono wydatnie bombami. W walce powietrz 
na północ od Sokula zestrzelono ros. samo*

Na południe od Załoziec walczono wiecZ j 
rem jeszcze z ożywieniem. Zresztą na północ 
Karpat nie przyszło do działalności piecho^ 
Wdrożone operacye dokonują się na nowo. 
Karpatach pojmaliśmy postępującym atak* 
700 jeńców i zdobyliśmy 3 karabiny maszy*\^ 
we. Z obu stron wzgórza Capul wmieszały 
w walkę niemieckie oddziały.

Berlin, 13. sierpnia. Naczelna kwatera 
nosi: Front generała feldmarszałka Hinden" 
ga: Rosyjskie natarcia na południe od Sm* 
nia i koło Lubieszowa pozostały bezskutecz^.

Front generała kawaleryi arcyks. ^ar°cje 
Na zachód od Monasterzysk, jako też na 
Bystrzycy, na południowy zachód od Stanis*3^, 
wa odparci zostali zaczepiający Rosyanie 
ścicwo przeciwatakami.

Naczelne dowództwo ar****

3
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Podwyższyła się do 13 oficerów i 500 żołnierzy.
’edzy Maurepas i Sommą rozbiło się wieczo- 

rein » w ciągu nocy 3 francuskich ataków.
Ma prawo od Mozy, nie licząc mniejszych 

j . na ręczne granaty, nie zgłoszono żadnej 
Zlałalności piechoty.

W walce powietrznej i ogniem dział obron­
ił zestrzelono dwa nieprzyjacielskie aparaty 
a Południe* od Bapaume, po jednym na połu- 

* e od Lille, koło Lens i koło Saarburg w Lo- 
tarYngii.

Berlin, 11. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
i?s.î:.Ma północ od Somme atakowali kolorowi 
j*?a*i Anglicy pojedynczo i bezskutecznie; po­
lnie. spełzł na niczem wielokrotnie ponawia- 
Y szturm francuskich oddziałów na północ od 
/eki wobec niezłomnego oporu saskich oddzia- 

rezerwowych. Zresztą niema nic do donie- 
e°iei o żadnych szczególniejszych wydarze- 

^’acli.
. Berlin, 12, sierpnia. Naczelna kwatera do- 

°si: Pomiędzy lasem Thiep a lasem Foureaux, 
i ?z koło Guillemont atakowały znaczne angiel- 

Ic siły. Na północ od Ovillers i koło Pozieres 
stali oni odrzuceni w walce z blizka i przeciw- 

atarciami. Na północ od Bazientien-le-Petit i 
u,lleniont rozbiły się ataki w ogniu artyleryi, 

^echoty i karabinów maszynowych. Pomiędzy 
p ą'U epas a Sommą złamał się zaciekły atak 
ftja?Cuzów. Wtargnęli oni na północny wschód 
§ tłem w mały kawałek lasu. Na południe od 
"'"nie nie udało się nieprzyjacielskie częścio- 

natarcie koło Varleux.
Na północ od Mozy w nocy na 11. sierpnia 

3aSa^° ataki granatami ręcznymi na północny 
C jód od warowni Thiaumont, wczoraj wieczo­

rni silne ataki-piechoty na warownię samą z
Ï iemi stratami dla Francuzów. Na południe 

j. Lainerey poszczęściło się przedsięwzięcie 
einieckiego patrolu; ujęto jeńców.

Rozpaczliwe ataki francusko-angielskie.
Berlin, 13. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

5 Sl: Pomiędzy Thiepval i Sommą zebrali nasi 
je I Zmierzeni przeciwnicy swoją całą siłę do, 
Pr n jętego ataku, który po popołudniowych po­
budzających ograniczonych walkach wybuchł 
4ąęn°cy na całej linii. Wśród najcięższych strat 

Z^?’ającego załamało się uderzenie pomię-
1 hiepval i Guillemont. Dalej na południe 

? p° Sommy przyszło do ciężkich walk z blizka 
sic raQcuzami wciąż napływającymi, odbywały 
ty atJe przez całą noc i są koło Maurepas i na 
^.chód od Hem jeszcze w toku. Zaraz na połu- 

? °d Sommy rozbił się zupełnie francuski 
K Przeciw Biaches w naszym ogniu.

Me' reszc*e frontu nie stało się nic znacz- 
Nasze patrole ujęły jeńców w nieprzy- 

Utyll skich liniach na północny wschód od Ver- 
jS> koło Combres i na południe od Lusse. | 

>,y^?sięwzięcia nieprzyjacielskich oddziałów 
pąrtJa^°wczych w kilku miejscach zostały od- I 

^gielski dwupłaszczyznowiec został na 
Qniowy zachód od Bapaume zestrzelony. 
Cznikowi Franklowi, który w skutecznych 

^ier powietrznych koło Bapaume brał 9. 
»ite?11*3 udział, nadeł cesarz order »Pour le me-

Naczelne dowództwo armii.

Niemcy w warowni Thiaumont.
sPrau,nryz» H- sierpnia. Wczorajsze urzędowe 
Ićóty °.zdanie donosi: Po odparciu licznych ata-

aiemieckich usadowili się Niemcy pono- 
«Uzj Warowni Thiaumont, podczas gdy Fran­
ty j aM trzymają obsadzone najbliższe dostę-

0 Warowni.

Wojna ni Monll.
Położenie niezmienione, g
10. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

Szenj le było żadnych wydarzeń o szczególniej- 
gZnączeniu.

• Poł* 'n’ s’erPn*a- Urzędowo donoszą: 
\’dnie od jeziora Doiran, podjęły słabsze 

P°zOrt^acielskie oddziały poszczególne ataki 
Y odne- które bez poważniejszych walk zosta- 

ar^e naszym ogniem.

Berlin, 12. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Ponowione wczoraj słabe ataki pozorne 
przeciwnika na południe od jeziora Doiran za­
marły w naszym ogniu artyleryjskim.

Berlin, 13. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.
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Atak na angielskie monitory i lekkie siły bojo «y e.
Berlin, 10. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Eskadra naszych hydroplanów dnia 9. b. 
m. w południe zaatakowała skutecznie bomba­
mi angielskie monitory i lekkie siły bojowe, sto­
jące przed wybrzeżem flandryjskiem i osiągła 
wiele stwierdzonych w sposób niewątpliwy cel­
nych strzałów.

Tego samego dnia rosyjskie stacye lotnicze 
Arensburg i Lebara na Ozylii zaatakowane zo­
stały z dobrym skutkiem przez kilka niemie­
ckich eskadr lotniczych. Ilość celnych strzałów 
stwierdzono w sposób niewątpliwy. Hala lotni­
cza w Arensburgu jest ciężko uszkodzona, na­
krycie zawaliło się. Z nieprzyjacielskich apara­
tów lotniczych, które wzniosły się do obrony, 
jeden zmuszono do opadnięcia. Wszystkie apa­
raty, pomimo gwałtownego ostrzeliwania przez 
siły angielskie i rosyjskie, powróciły nieuszko­
dzone.

Szef sztabu admiralicji marynarki.

Atak lotników angielskich.
Londyn, 11. sierpnia. Admiralicya podaje 

do wiadomości: O świcie samoloty marynarki 
zaatakowały halę nieprzyjacielskich okrętów 
powietrznych w Evere koło Brukseli. Halę ob­
rzucono z wysokości 200 stóp skutecznie bom­
bami. Zauważono, że 8 bomb trafiło halę, z któ­
rej wzniosły się gęste słupy białego dymu. Na­
sze samoloty nietknięte powróciły.

Kanclerz Bethmann-Hollweg i sekretarz Jagow 
w Wiedniu.

Wiedeń, 11. sierpnia. Kanclerz państwa 
Bethmann-Hollweg i sekretarz państwa Jagow 
przybyli do Wiednia, by, jak to jest w zwyczaju 
między kierującymi mężami stanu obu mocarstw 
sprzymierzonych, odbyć osobistą wymianę zdań 
z ministrem spraw zagranicznych br. Burianem 
co do najrozmaitszych kwesyti aktualnych. 
Kanclerz państwa przyjęty był przez cesarza na 
posłuchaniu.

Dług angielski.
Londyn, 12. sierpnia. Podczas dyskusyi nad 

bilem finansowym rzeki Mac Kenna: Nasze 
ogólne* zadłużenie po koniec marca 1917 Wynie­
sie 3440 milionów funtów szterlingów. Po od­
ciągnięciu zaliczek, danych naszym sprzymie­
rzeńcom i naszym dominiom w sumie około 800 
milionów funtów, wynosi pasz dług netto 2640 
milionów. Przekracza to miarę tego wszystkiego, 
co było dotąd znane. Cały dług państwowy ró­
wna się niemal naszemu całemu rocznemu do­
chodowi społecznemu.

He zgromaNe M$ii snótek ralniczych 
w Księstwie CieszMiem.

Walne zgromadzenie Związku spółek rolni­
czych w Księstwie Cieszyńskiem odbyło się d. 
24. czerwca b. r. przy udziale 68 delegatów spó­
łek, 10 członków Dyrekcyi i Rady nadzorczej. 
Zgromadzenie zaszczycili p. komisarz Schalscha 
jako zastępca c. k. Rządu krajowego w Opawie 
i c. k. Starostwa w Cieszynie, ks. Tagliaferro 
imieniem czeskiej Jednoty spółek rolniczych w 
Opawie, p. Domagalski, dyrektor Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek, p. Stanek, dyrektor 
Banku cieszyńskiego kredytowego, przesłali zaś 
życzenia: śląski Wydział krajowy, Prezydyum 
komitetu subwencyjnego, Powszechny Związek 
we Wiedniu, niemiecki Związek w Bielsku, dr. 
Stefczyk imieniem biura Patronatu dla spółek 
rolniczych we Lwowie i Krajowa Centralna ka­
sa we Lwowie.

Zgromadzenie zagaił patron dr. Jan Michej­
da, powitał delegatów i gości i przeszedł do 
sprawozdania z działalności Związku za rok 
ubiegły.

Rok ten w przeciwieństwie do dawniejszych 
zaznaczył się ogromnym napływem pieniędzy, 
tak że powstała nowa troska o należyte uloko­
wanie nadmiaru gotówki. Ponieważ większa 
część tych pieniędzy nie powstała ze zwykłych 
oszczędności, ale tylko z powodu zaniechania 
inwestycyi dla braku ludzi i materyału i po woj­
nie zużytą będzie na zaległe uzupełnienie in­
wentarza, naprawy budynków, melioracye gi un- 
tów, należało szukać sposobów lokacyi z krót­
kimi terminami wypowiedzenia, a z drugiej stro­
ny uniknąć grożącego z tego powodu nizkiego 
oprocentowania. Przedewszystkiem spłacił więc 
Związek z wdzięcznością dług Krajowej Central­
nej kasie we Lwowie, która pośpieszyła mu z 
chętną pomocą w dawniejszych ciężkich cza­
sach, następnie umieścił 1 milion koron w Ślą­
skim Wydziale krajowym, drugi milion za 2-mie- 
sięcznem wypowiedzeniem w banku na 4%, 100 
tysięcy w śląskich papierach komunalnych, a 
resztę w rachunku bieżącym w banku na 3J/2%. 
Pokaźna część wkładek poszła także na pożycz­
ki wojenne. Związek bowiem pośredniczył w 
subskrypcyach i zgłosił za siebie i za kasy na 
2. pożyczkę 92.000 K, na 3. pożyczkę 300.000 K, 
na czwartą 743.000 K, razem więce 1,135.000 K 
nominalnej wartości. Nadto subskrybowały na 
wszystkie pożyczki wojenne prywatne osoby 
znaczne kwoty z wkładek ulokowanych w ka­
sach i we Związku wprost w pocztowej kasie 
oszczędności i w innych instytucyach finanso­
wych.

W szczegółowem omawianiu zamknięcia 
rachunków za rok 1915 zaznaczył inspektor 
Związku p. Jan Martinek, że Związek liczył z 
końcem roku 116 członków, a mianowicie 97 
kas Raiffeisena, 11 spółek spożywczych, 1 spół­
kę ziemską, 2 spółki pastwiskowe, 2 związki ho­
dowców bydła, 2 kasy z ogr .poręką i 1 Towa­
rzystwo rolnicze, które złożyły 31.110 K tytu­
łem udziałów. Na rachunek wkładek wpłacono 
w ciągu roku 2,020.605 K, wycofano 489.654 K, 
tak że stan wynosił z końcem roku 2,017.662 K. 
Pożyczek nowych zaciągnęły kasy 151.310 K, 
spłaciły 762.148 K, tak że stan pożyczek wyno­
sił z końcem roku tylko 401.623 K. Na lokacyę 
funduszów rezerwowych kas wpłynęło 25.592 K, 
zwrócono (na pożyczki wojenne) 68.583 K, tak 
że zostało jeszcze w gotówce 98.000 K. Z innych 
większych pozycyi bilansu wynoszą w stanie 
czynnym wkładka banku 971.590 K, lokacye 
640.695 K, papiery wartościowe według kursu 
81.000 K i pożyczki wojenne 37.465 K, 13.000 K 
wierzytelności za towary. Rachunek za rok ubie­
gły zakończony jest stratą w kwocie 5357 K 82 h, 
powstałą głównie wskutek utworzenia w prze­
szłym roku rezerw za możliwe straty z powodu 
wojny w kwocie 5000 K, z której figuruje jeszcze 
w bilansie kwota 4750 K, tak że rzeczywista 
strata jest minimalna.

Ruch w oddziale towarowym mimo trudno­
ści w dostawach ciągle się wzmaga. W prze­
szłym roku rezerw na możliwe straty z powodu 
wozów sztucznych, 29 wagonów węgla, 2 wago­
ny ziemniaków, nasion 122 q, razem przeszło 
74 wagonów różn. towarów za kwotę 70.514 K.

Na podstawie bilansów kas za rok 1914 po­
dał referent kilka cyfr, świadczących o rozwoju 
naszych instytucyi współdzielczych. Wszystkich 
97 należących do Związku kas Raiffeisena li­
czyło z końcem 1914 roku 12.351 członków z 
kwotą 129.789 K udziałów. Suma wkładek 
oszczędności wynosiła 7,982.098 K, suma udzie­
lonych pożyczek 8,468.914 K. Różnicę około pół 
miliona koron pokryły kasy pożyczkami we 
Związku a w małej części pożyczkami z Wy­
działu krajowego i u prywatnych. Suma fundu­
szy rezerwowych wynosiła 158.099 K, suma czy­
stych zysków w tym roku 21.888 K. Rozwój w 
każdym kierunku jest widoczny, to też nic dzi- 
xvnego, że kasy cieszą się coraz większem za­
ufaniem ludności i szczególnie podczas wojny 
wypełniają swoje powołanie znakomicie.

Po udzieleniu absolutoryum i uchwaleniu 
preliminarza wybrano w miejsce zmarłego ś. p. 
Jana Brachaczka członkiem Rady nadzorczej p. 
Wincentego Brachaczka z Małych Kończyc, po- 
czcm przewodniczący podziękowaniem gościom 
i delegatom za liczne przybycie, z wezwaniem 
dc dalszej pracy zamknął walne zebranie.
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Czeki poczto*'® 
na żądanie-

Czeki pocztowe 
na żądanie.

nosi, począwszy od tegoż czasu, 4 h za słowo 
należytość najmniejsza 1 K.

wym chorobom zwierzęcym i ich tępieniu, czy­
ni się, aż do odwołania, wystawienie paszportów 
bydlęcych dla bydła rogatego, włącznie cieląt 
i świń, we wszystkich gminach bez wyjątku, za­
wisłem od upoważnienia politycznej władzy po­
wiatowej. To odnosi się także na paszporty by­
dlęce dla handlu bydlem, które jeden rolnik na­
bywa od drugiego celem dalszego prowadzenia 
swego gospodarstwa. § 2. Dla odtransportowa­
nia bydła rogatego, cieląt i świń na rzeź przezna­
czonych, przez granicę kraju wolno wystawiać 
paszporty dla bydła jedynie na podstawie spe- 
cvalnego, przez c. k. rząd krajowy w każdym 
poszczególnym wypadku udzielonego, pozwole­
nia. § 3. Dla przyprowadzenia na targ bydła ro­
gatego, cieląt i świń na rzeź przeznaczonych nie 
wolno wystawiać paszportów bydlęcych. § 4. 
Przekroczenia tego rozporządzenia będą kirane 
według postanowień karnych ustawy z dnia 6. 
sierpnia 1909, dz. u. p. nr. 177. § 5. Rozporządze­
nie to wchodzi w moc prawną dnia 17. sierpnia 
1916. — C. k. prezydent krajowy: Wojciech bar. 
Widmann m. p.

W sprawie dodatku drożyźnianego dla na­
uczycieli na Śląsku. Jak wiadomo, pierwsza ra­
ta dodatku drożyźnianego dla nauczycieli mia­
ła zaraz zostać wypłacona. Tymczasem według 
wszelkiego prawdopodobieństwa termin ten nie- 
rychło jeszcze nastąpi, ponieważ akta w tej 
sprawie nadeszły do urzędu krajowego dopiero 
z początkiem sierpnia a teraz dopiero zacznie 
się badanie osobistych stosunków poszczegól­
nych nauczycieli, a następnie cała sprawa pój­
dzie do Radyęszkolnej krajowej; ostatecznego 
załatwienia nie może się więc w krótkim czasie 
spodziewać.

Oddawanie metali. Wskutek obwieszczenia 
urzędowego nastąpi w oznaczonym terminie 
przymusowe oddanie pewnych w obwieszczeniu 
wyliczonych przedmiotów z miedzi, mieszaniny 
miedzi i niklu, również i z cyny. Aż do dnia od­
dania, to jest do 16. sierpnia b. r., można 
przedmioty te ofiarować »Patryotycznej wojen­
nej zbiórce met« li« we Wiedniu I., ministerstwo 
wojny lub też z wolnej ręki sprzedać w składzie 
J. Konczakowskiego w Cieszynie jaku, w mi ęjscu 
zakupna centrali metalowej, tow. akc. Wszel­
kich wiadomości w tym względzie można zasię­
gnąć w c. k. inspektoracie przemysłowym w Cie­
szynie, ul. Fryderyka 27.

Nadawanie próbek w pole. Obecnie można 
nadawać wzorki towarów do następujących 
poczt polowych: 8, 11, 14, 15, 16, 17, 20, 23, 24, 
26—29, 32—39, 43, 44, 46, 48, 50, 51, 54, 55, 61, 
62, 54, 65, 70, 73, 74, 76, 78, 79, 80, 85, 86, 88, 89, 
91, 92, 94, 95, 96, 98, 100, 102, 103, 104, 105, 106, 
109, 110, 117, 117/11, 117/III, 118, 125, 133, 138, 
145, 146, 148, 165—167, 171, 175—179, 131—186, 
188, 195, 195/11, 195/III, 200, 202, 204, 207—210, 
212—215, 217—224, 225—228, 230, 231, 236— 
239, 242, 250, 252, 253, 255, 259, 263, 266, 268, 
269, 275—280, 303, 304, 306, 307, 310, 311, 312, 
316, 320. 321—324, 331, 333, 335, 339, 340, 350, 
354—36Ó, 444, 444/11, 444/III, 508, 510, 514, 512, 
514-517, 600—605, 607—609, 611—615, 630.

Podrożenie telegramów do Węgier. Z dniem 
15. sierpnia 1916 nastąpi w obrocie telegrafi­
cznym z Austryi do Węgier następujące pod­
wyższenie opłat: Opałata za telegramy z Au­
stryi do Węgier wynosi 8 h za słowo, a najmniej­
sza należytość 1 K. Należytość za przesyłkę te­
legramów dziennikarskich z Austryi do Węgier 
wynosi za pierwszych 500 słów, mających być 
odtelegraiowanemi 15 K, zaś za każdą dalszą 
rozpoczętą setkę słów 3 K. Należytość za tele-

** |2
od nowych wkładek

Z Cieszyna i okolicy.
Powołanie pospolitaków. Wiedeń, d. 11. 

sierpnia. Ministeryum obrony krajowej donosi, 
że w najbliższych dniach nastąpi powołanie pod 
broń pospolitaków austryackich z roczników 
1896, 1895, 1894 i 1893, następnie 1889, 1888, 
1887, 1886 i 1885 na dzień 28. sierpnia 1916. 
Tymczasowe wyłączenie od powołania roczni­
ków 1892, 1891 i 1890 uzasadnione jest konie­
cznością celowego dostarczania rezerw dla ar­
mii w polu. 1 Jznani za zdolnych do służby z bro­
nią pospolitacy tych roczników zostaną objęci 
najbliższem powołaniem. Zaciągnięci do służby 
wojskowej w drodze dobrowolnego zgłoszenia 
się do wspólnej armii, marynarki lub obrony 
krajowej pospolitacy powyższych roczników 
mają również zgłosić się pod broń w dniu 28. 
sierpnia.

Osobiste. C. k. prezydent krajowy mianował 
koncypistę Rządu krajowego, hr. Szembeka w 
C:eszynie, c. k. komisarzem powiatowym.

Bierzmowanie w dziekaństwie strumleń- 
skiem. Przyjazd ks.-biskupa ks. dra Adolfa Ber- 
trama do Strumienia nastąpi w niedzielę, dnia 
27. b. m. o godz. 7. wieczorem. W poniedziałek, 
dnia 28. sierpnia bierzmowanie dla parafii stru- 
mieńskiej; we wtorek, dnia 29. sierpnia przed 
południem w Zarzeczu, po południu w Ocha­
bach; w środę, dnia 30. sierpnia o godz. 8. rano 
w Wielkich Kończycach dla parafian wielko- 
kończyckich i prucheńskich, po południu o godz. 
3. dla parafian mało-kończycl ich w Wielkich 
Kończycach.

Burmistrz Cieszyna w sprawie przestrzega­
nia przepisów odnośnie do dni bezmięsnych. W 
»Silesii« z dnia 11. b. m. spotykamy odezwę bur­
mistrza miasta Cieszyna do mieszkańców w 
sprawie przestrzegania przepisów odnośnie do 
dni bezmięsnych i beztłuszczowych także w d o- 
m a c h prywatnych, już choćby ze wzglę­
du na oszczędzanie rodzinnego bydłostanu. Za­
rządzenie c. k. Starostwa z daty 5. sierpnia 1916, 
1. 35 109C, nakłada na urzędy gminne obowiązek 
potworzenia specyalnych komisyi, które będą 
miały na celu zaznajamianie publiczności z prze­
pisami odnośnie do dni bezmięsnych i.beztłusz­
czowych, oraz dozorowanie, by przepisy te nie 
obchodzono. Przełożeństwu gminy m. Cieszyna 
brak urzędników, którymby mogło polecić tę 
funkcyę, zwraca się przeto z apelem do ludzi 
dobrej woli, nieposzlakowanej czci, by dobro­
wolnie zechcieli się zgłaszać na członków 
wspomnianej komisyi. Kończąc odezwę, wzywa 
burmistrz do przestrzegania odnośnych przepi­
sów, by się nie narażać na nieprzyjemności.

Zgon. W piątek rano zmarł nagle w Cieszy­
nie ś. p. Konrad Ulrich, starszy emer. oficyał 
pocztowy.

Pozdrowiehia od Ślązaków z oddziału balo­
nowego. Szan. czytelnikom i czytelniczkom 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« zasyłają serdeczne 
pozdrowienia z nad Strypy: Józef Gruszka, 
rachmistrz; Kunz Maksym., plutonowy.

Rozporządzenie c. k. śląskiego Rządu kra­
jowego w Opawie z dnia 28. lipca 1916, 1. A— 
1389/113, dz. u. i r. kr. 1. 100, w sprawie zakazu 
zakupna bydła, cieląt i wieprzów — z wyjątkiem 
biegunów i prosiąt — w domokrąstwie na Ślą­
sku. § 1. Na zasadzie § 4 rozporządzenia Mini­
sterstwa z dnia 8. maja 1915, dz. u. p. 1. 115, do­
tyczącego handlu bydłem, wydaje się zakaz za- 
kupna bydła, cieląt i wieprzów, — z wyjątkom 
biegunów i prosiąt — w domokrąstwie. Zakaz 
ten nie obowiązuje zaopatrzonych w wystawioną 
przez jedną ze śląskich władz politycznych po­
wiatowych legitymacyę osób skupujących lia 
Śląsk. Spółki aprowizacyjnej z ogr, por. w Opa­
wie, oddział dla spieniężenia bydła. § 2. Prze­
kroczenia rozporządzenia niniejszego ścigane 
będą w myśl § 10 rozporządzenia Ministrstwa z 
dnia 8. maja 1915, dz. u. p, 1. 115, przez władze 
polityczne grzywnami aż do 5000 K lub aresztem 
aż do sześciu miesięcy. § 3. Rozporządzenie ni­
niejsze wchodzi w życie z dniem 17. sierpnia 
1916. Równocześnie traci swą ważność rozpo­
rządzenie tutejsze z dnia 18. marca 1916, dz. u. 
i r. kr. 1. 49. — C. k. prezydent krajowy: Woj­
ciech bar. W : d m a n n m. p.

Rozporządzenie c. k. prezydent? krajowego 
na Śląsku z dnia 28. lipca 1916, 1. VIII-325, dz. u. 
i r. kr. 1. 101, tyczące czasowego ograniczenia 
wystawiania paszportów dla bydła. § 1. Na pod­
stawie postanowień § 8 ustawy z dnia 6. sierpnia 
1909, dz. u. p. nr. 177 o zapobieganiu zaraźli­

przyjmuje

Parobka
do koni, żonatego lub stanu wolnego, pr tyjmie się 
Płaca według umowy, zupełne utrzymanie i 
nie (i dla żony). Zgłoszenia w redakcyi »Gwiazdki

Rozmaitości»
Za państwowym językiem niemiecki* ** 

pocztach. Związek niemieckich pocztmistrzó 
w Austryi wniósł do prezydenta ministrów i 
dyrektora generalnego poczt we Wiedniu m® 
moryał, w którym się oświadcza za niemiecki 
językiem państwowym. »Deutsch-österr. 
pisze do tego memoryału, że na kolejach p8*^ 
stwowych przypomniano w roku zeszłym 
wanie w służbie języka niemieckiego i że .to 
mo powinno nastąpić w służbie pocztowej > ® 
legraficznej. Językowi niemieckiemu należy ** 
stanowisko panujące, z którego zaprowadzeni8’* 
usunie się balast, wstrzymujący rozwój i poswr 
i rozpocznie się nowy rozkwit Austryi.

jVyťawc n Kb. Lcadain w CUszyu»|

Straszny wybuch w rumuńskiej 
prochu. Dnia 9. b. m. nastąpił w rmuńskiej 
bryce prochu w Dudeszti koło Bukaresztu 
buch wskutek nieszczęśliwego wypadku. ZaP* 
liły się mianowicie dwa rezerwoary eteru ’ ® * 
zerwoar alkoholu. Ogółem zniszcznoych z°st « 
ło 10.000 kg eteru i 6000 kg alkoholu. Wsku 8 
eksplozyi zginęło lub później zmarło z ran 
osób, a ponadto znajduje się w szpitalach ieSjC-ę 
130 rannych. Pogrzeb ofiar katastrofy odby* 
w obecności pary królewskiej na cmentar 
wojskowym.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bfc’i' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją3*
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki®*1 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią® 

Zestawił ks. Rudolł Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową J5 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera t 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nasfl 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. 

Sarkandra« w Cieszynie.

pożyczek na hipotekę i weks’e na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

3aiik Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICAgg

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr. i80' 

Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo ces,rS*ť^ 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy6

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie uprasza

Odpbwiedzialny redaktor:



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

s pnwyttą pocstowąi 
®>*łoroexnie . ■ > 7 K — li
JtMroeznie , . . , 3 » 50 » 
.... ....................................  » 75 » 

łex prx««ylM gocstowaji 
*®Sorocanie . . . i K — h 
♦♦łroezui-, . ... 3 » — » 
^artalnie ■ ... 1 » 50 >

bocznik 69»

Numera pofedy acz e ma na «kładzie w Cłcacyniei Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny «;kalę 
garnis »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Mardi Grünleid, trafik ■, Sazka Kępa. — W Boguminie (dwo- 
rzec): Otto Miller i Stanisław Razowski. — W Cielaku,' Jerzy Santo, «kład papier*. — Numer pojedynczy 

kosztuje S halerzy.
Wszystkie listy, kor, ipondercye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl t Administracji »Gwiazdki Cieszyńskie]« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 18. sierpnia 1918.

Wychodzi we wtorek I pięt«« 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersza 
(rzędka) drobnego, przy kilko« 
razowem umieszczeniu znacznie 

taniej. 
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W WM o sílatotíi na „Opiekę nad idg ais nMzieia Micka im. M Melchiora Wzleďesa“ w Cleszwile.

Ciężkie walki na wschód 
od Gorycyi. Zestrzelenie dwóch hy­

dr oplanó w atakujących Tryest.

Sloji isiitó-Éoski.
Ataki znacznych sił włoskich.

Wiedeń, 14. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
■Na włoskim terenie wojny znaczne nieprzyja- 
**eIskie siły atakowały siedm razy nasze poży­
je na wschód od doliny Vallone między Lokvi- 

i Wippach, ale każdym razem zostały przez 
*asze wojska w zupełności odrzucone. Pułki pie- 
®koty nr, 43 i 46 znowu się świetnie odznaczyły. 
_ Wzgórza na wschód od Gorycyi, Monte San 
Gabriele i Monte Santo stały w gwałtownym 
®gniu dtiałowym. W odcinku Sugana załamały 
®*Ç w naszym ogniu dwa nieprzyjacielskie ataki 

Zivaron.
Wiedeń, 15. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

. *osi atakowali w dalszym ciągu nieprzerwa- 
1116 wielkiemi masami zarówno na froncie Sal- 
Cano-Merna wzgórza na wschód od Gorycyi, jak 
?a odcinku na południe od Wippach aż do Lo- 

.'vicy, utrzymując przylegające obszary pod 
sunym ogniem artyleryjskim. Nasze oddziały od- 
fzuciły krwawo wszystkie szturmy i pozostały, 
J^elokrotnie po zaciętej walce wręcz, na całym 
foncie w posiadaniu swych stanowisk. Wscho- 
®®i_o-galicyjskiej i dahnatyńskiej obronie krajo- 
*ej, tudzież pułkowi honwedów nr. 3 przypadł 
^ybitny udział w sukcesie dnia wczorajszego. 
Również koło Pławy i Zagory, następnie na 
r°ncie Dolomitów na Croda del Ancona od­

parto nieprzyjacielskie uderzenie.
Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Goryckiem ponowił nieprzyjaciel swoje gwał- 
°'vne ataki na nasze stanowiska na wzgórzach 

*a Wschód od linii Salcano-Vetrojba i koło Oppa- 
Çhiasella. Prawie wszędzie zdołano powstrzymać 
- ogniem napór nieprzyjacielski, z kilku miejsc 
)et>nakże, gdzie Włochom udało się usadowić w 
^ąszych przednich okopach, wyparto ich natych- 
^ast w przeciwataku. Tak pozostały znowu 
jYSzVstkie stanowiska w rękach naszych oddzia- 

które zadały nieprzyjacielowi najcięższe 
i raty, pojmały 480 jeńców, w tem jednego puł- 
6°Wnika i 7 innych oficerów, tudzież zdobyły 
g karabinów maszynowych i 2 miotacze min. 
i galion strzelców polnych nr. 2 i oddziały pul- 

Pychoty nr. 24 i 48 zasłużyły w tych wal- 
i ~ch na szczególną pochwałę. Koło Zagory roz- 

° się uderzenie kilku włoskich kompanii o 
1 zeszkody naszego stanowiska. Na froncie Do- 
p^J^w odrzuciła załoga naszego stanowiska 
Sł ?re°° atak nieprzyjacielski w walce wręcz.

oe nieprzyjacielskie oddziały ruszyły po oży- 
Pym ogniu artyleryjskim i miotaczy min prze­

ciw odcinkowi Monte Zebio, Monte Intorptto, 
zostały jednak łatwo odparte.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Skuteczne bombardowanie z hydroplanów.
Wiedeń, 14. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W nocy z 13. na 14, b. m. eskadra hydroplanów 
obrzuciła bardzo skutecznie bombami dworzec 
kolejowy w Ronchi, wojskowe objekta i pozy- 
cye w Pieris, VermegliauO, Selz i San Canziano, 
oraz jedną nieprzyjacielską bateryę u ujścia So- 
czy i uzyskała przytem wiele celnych rzutów. 
Wszystkie latawce, mimo najgwałtowniejszego 
ostrzeliwania, przybyły nieuszkodzone.

Wiedeń, 15. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Eskadra hydroplanów w nocy z 14. na 15. b. m. 
obrzuciła wydatnie bombami nieprzyjacielską 
bateryę nad ujściem Soczy, wojskowe zakłady 
w Bronchii, Vermeglian i Selz. Osiągnęła w peł­
ni cel i spowodowała pożary. Wszystkie statki, 
pomimo bardzo zaciekłego ostrzeliwania, po­
wróciły nienaruszone.

Atak hydroplanów na Walonę. 
Zestrzelenie dwóch hydroplanów, atakujących 

Tryest.
Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W nocy z dnia 14. na 15. sierpnia wykonały na­
sze eskadry hydroplanowe atak na Walonę. 
Celnymi pociskami ugodzono bateryę nadbrze­
żną, obóz barakowy, jeden dom składowy i je­
den okręt, tudzież wywołano liczne pożary. Mi­
mo gwałtownej obrony wróciły wszystkie samo­
loty bez szwanku.

W dniu 14. sierpnia przed południem zaata­
kowało Tryest siedm nieprzyjacielskich hydro­
planów, przeważnie francuskich, wspomaganych 
trzema francuskimi lotnikami bojowymi i osła­
nianych przez nieprzyjacielskie torpedowce i ło­
dzie motorowe, znajdujące się na pelnem morzu. 
Nasze samoloty wzbiły się natychmiast ku obro­
nie. Porucznik liniowy Banfield zmusił w walce 
powietrznej jeden nieprzyjacielski samolot do 
opuszczenia się w pośrodku zatoki, pasażerowie 
tego samolotu odnieśli prawdopodobnie zranie­
nia. Następnie ścigał porucznik Banfield drugi 
samolot nieprzyjacielski, strącił również tenże 
w walce powietrznej koło Miramare. Pasażero­
wie tego samolotu ponieśli przy upadku śmierć. 
Zniszczony całkowicie samolot nieprzyjacielski 
»S. B. A. 308« został przez nas zabrany. Nie­
przyjacielscy lotnicy rzucili mnóstwo bomb na 
port, nie wyrządzając atoli szkód, zasługujących 
na wzmiankę. O ile dotąd wiadomo, poniosło 
śmierć 2 osób, jedna osoba została ciężko i jedna 
osoba lekko ranną.

Komenda floty.

im sfflüi-itââ
Odrzucenie ataku masowego koło Podkamienia,

Wiedeń, 14. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na południe od Dniestru nie było szczególniej­
szych wydarzeń. Na wzgórzach na północ od 
Maryampolu rozproszono wczoraj naszym 
ogniem atakującą rosyjską brygadę kawaleryi. 
Dzisiaj w rannych godzinach wszedł nieprzyja­
ciel na całym froncie między Dniestrem a oko­
licą na południowy zachód od Załoziec znowu 
w ściślejszy kontakt bojowy ze sprzymierzone«! 
siłami zbrojnemi. Na południe od Horożanki roz­
bił się wypad rosyjski. Na zachód od Kozowy 
przepędziły nasze oddziały nieprzyjaciół, wznie­
cających pożary. Koło Augustówki i w obszarze 
Zborowa odparły nasze bataliony liczne rosyj­
skie ataki. Pojmano przytem przeszło 300 jeń­
ców.

Front armii marszałka polnego gen. Hindeu- 
burga: Armia gen, Böhm-Ermollego odrzuciła na 
południowy zachód od Podkamienia rosyjski 
atak masowy, poprzedzony kilkugodzinnym 
ogniem huraganowym i wspartym użyciem 
bomb gazowych; przedpole naszych stanowisk 
zasłane jest poległymi i ciężko rannymi Rosya- 
nami. Nowe walki są w toku. Koło Hulewicz nad 
Stochodem załamał się słaby rosyjski wypad. 
Na południe od Stobychwy wzięto obsadzone 
przez nieprzyjaciela wzgórze piaszczyste i poj­
mano załogę tego punktu oparcia w niewolę.

Postępy nad Mołdawą.
Odparcie masowych ataków koło Monasterzysk.

Wiedeń, 15. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na zachód od Mołdawy na Bukowinie i w ob­
szarze góry Tomnatyk poczyniły nasze ataki 
dalsze postępy. Przy zdobyciu szturmem kilku 
zacięcie bronionych stanowisk zabrano nieprzy­
jacielowi 600 jeńców i 5 karabinów maszyno­
wych. Walczące na południe od Talarowa bata­
liony po zaatakowaniu przez przeważające siły 
rosyjskie zajęły znowu swoje stanowiska w 
przełęczy tatarowskiej. Koło Stanisławowa i na 
południe od Jezupola odparła armia gen.-puł- 
kownika Kövessa odosobnione uderzenia. Koło 
Horożanki, na zachód od Monasterzysk, nacie­
rał nieprzyjaciel przez cały dzień na nasz front. 
Miejscami podejmował on sześć i więcej maso­
wych atakóv? kolejno po sobie, został jednak 
wszędzie wśród najcięższych strat odparty. Na 
południowy zachód od Kozowej powstrzymały
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Wiedeń, 14. sierpnia 
Nic szczególnego.

Wiedeń, 15. sierpnia.
Bez zmiany.

Wiedeń, 16. sierpnia. 
Ni : szczególnego.

austro-węgierskie oddziały rosyjskie uderzenie 
w przeciwataku. Również koło Zborowa i na 
południe stamtąd pozostały wszystkie najwięk- 
szemi ofiarami okupione wysiłki nieprzyjaciela, 
podejmowane celem uczynienia wyłomu w na­
szych liniach zupełnie bez rezultatu.

Front armii marszałka polnego gen. Hinden- 
burga: U armii generał-pułkownika Böhm-Er- 
mollego poniechał nieprzyjaciel dalszych ata­
ków po klęsce, poniesionej wśród nadzwyczaj­
nie wielkich strat na południowy zachód od 
Podkamienia. Również na Wołyniu nie było 
szczególniejszych wydarzeń.

I Pozieres udało się wczoraj rano Anglikom na 
I szerokości około 700 metrów wtargnąć do na- 
I szych najprzedniejszych rowów. W kontrataku 
I zostali oni dzisiejszej nocy z powrotem wyrzu- 
I ceni. Koło Guillemont i na przytykającej na po- 
I łudnie linii odrzucono, wśród najcięższych strat 
I nieprzyjacielskich, masowe ataki nieprzyjaciela. 
I Tak samo załamały się dwa bardzo silne fran- 
I cuskie ataki w odcinku Maurepas aż na wschód 
I od Hem. Dodatkowo doniesiono, że Francuzi V 
I nocy na 13. b. m. zaatakowali wieś Fleury i na- 
I sze pozycye na wschód stamtąd i zostali łatwo 
I odparci. Nieprzyjacielski atak granatami ręcz- 
I nymi rozbił się wczoraj na północny zachód od 
I warowni Thiaumont.
I Nad kanałem La Bassee i na południe stam- 
I tąd panowała żywa działalność bojowa. Wielo- 
I krotnie okazywały nieprzyjacielskie patrole 
I większą ruchliwość. Zwłaszcza na północny za' 
I chód od Reims posuwały się silniejsze oddziały 
I wywiadowcze. Po wydatnem przygotowaniu 
I ogniowem przedsięwzięcia ich spełzły bez re- 
I zultatu. Na wschód od Bapaume angielski sa­

molot w walce powietrznej został zmuszony do 
wylądowania.

Berlin, 15. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wczoraj w południe ponowili Anglicy swo­
je ataki na linii Ovillers-Bazantin le Petit i pro­
wadzili je z wielką zaciekłością aż do późnej no­
cy. Stanęli oni pewną nogą na drodze Thiepval- 
Pozieres w tej samej części naszego przedniego 
rowu, z której wczoraj rano zostali byli znowu 
wyrzuceni. Poza tern liczne ich natarcia, nastę­
pujące w krótkich odstępach czasu jeden p° 
drugim złamały się zupełnie i bardzo krwawo 
przed naszemi stanowiskami.

Francuzi ponawiali dwa razy swoje darem­
ne usiłowania pomiędzy Maurepas a Hem. Po­
między potokiem Ancre i Sommą i poza tym od­
cinkiem dalej walka działowa jeszcze teraz nie 
ucichła. Na pozostałym froncie, pominąwszy 
ożywioną działalność bojową na południowy 
wschód od Armentieres, na poszczególnych 
miejscac h Artois i na prawo od Mozy niema 
szczególniejszych wydarzeń.

Berlin, 16. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Również wczoraj trwała ożywiona działal­
ność bojowa na froncie na południe od Armen- 
tieres i w Artois. W okolicy Pozieres kontynuo­
wali Anglicy swoje bezskuteczne ataki az do 
wczorajszego ranka. Na północ od Ovillers roz­
bił się nocny atak nieprzyjacielski. Koło Moulin" 
sous-Touvent ożywił się przejściowo obustron­
ny ogień w związku z bezskutecznym francu­
skim atakiem gazowym. Na wschód od Reims 
odparto silniejsze francuskie oddziały wywia­
dowcze.

Naczelne dowództwo armii.

Mi oMwè.
i Sukces wojsk niemieckich koło Zarzecza,
I Berlin, 14. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
I ”?s*j Grupa wojsk generała marszałka polnego 
I Hindenburga: W okolicy Skrobowej, oraz nad 
I kanałem Ogińskiego, na południe od jeziora Wy- 
I gonowskiego odrzucono nieprzyjacielskie ataki. 
I Niemieckie oddziały rozpędziły na wschód od 
I kanału rosyjskie przednie wojska, zadając im 
I ciężkie straty.
I Koło Zarzecza nad Stochodem rozstrzygnę- 
! ła się walka z wysuniętym riieprzyjacielem na 
I naszą korzyść.

, Nieprzyjacielskie ataki skierowały się na 
I odcinek Luh-Graberka na południe od Brodów. 
I Zostały one krwawo odparte. Nowe ataki są 
I tam w toku.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
I cia Karola: W odcinku Zborów-Koniuchy roz- 
I biły się rosyjskie ataki. Części nieprzyjaciela, 
I które wtargnęły, zostały kontratakiem z powro- 
I odrzucone. Wzięto przeszło 300 jeńców. 
I Także na zachód od Monasterzysk nieprzyjaciel 
I nadaremnie atakował. Poniósł on w naszym 
I ogniu wielkie straty.

I Odparcie silnych ataków rosyjskich.
I Berlin, 15. sierpnia. Naczelna kwatera do- 
! nosi: Front generała marszałka polnego Hinden- 
I |)ur^a: Wszystkie rosyjskie ataki na odcinek I 
I Luh-Graberka, na południe od Brodów, rozbi- I 

ły się. I
Front generała kawaleryi arcyks. Karola: I 

Armia žen‘ Bothmera odparła całkowicie z cięż- I 
kiemi stratami dla Rosyan silne, częścią níepo- I 

i wtórzone ataki na odcinek Zborów-Koniuchy, I 
na drogi prowadzące z Brzeżan i Potutor do Ko- 
zowej i na zachód od Monasterzysk. I

Postępy w Karpatach. I
Berlin, 16. sierpnia. Naczelna kwatera do- I 

nosi: Na froncie wschodnim od morza aż do oko- I 
licy na północ od Dniestru nie było szczególniej- I 
szych wydarzeń. Oddziały Polskich Legionów 
dokonały w okolicy Hulewicz krótkiego pomyśl- I 
nego uderzenia. Niemieckie patrole zniosły na I 
wschód od Kisielina rosyjskie posterunki prze- i 
dnie i pojmały w niewolę jednego oficera i 173 I 
żołnierzy nieprzyjacielskich. Na północ od Dnie- I 
stru ata kowali Rosyanie wczoraj po krwawych I 
klęskach w dniu 14. sierpnia tylko poszczegól- I 
nie słabemi siłami bez najmniejszego rezultatu. I 
W Karpatach zajęły nasze oddziały w posiada- I 
nie wzgórze Wipczyna na północ od Capula.

Naczelne dowództwo armii.

Atak powietrzny na rosyjskie stacye lotnicze. I
Berlin, 15. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: I 

W dniu 13. sierpnia zaatakowały ponownie na- I 
sze eskadry powietrzne marynarki nieprzyjaciel- I 
skie stacye lotnicze Papenholm i Lebara koło 
Ozylii. Osiągnięto dobry skutek. Mimo gwałto- I 
wnego ostrzeliwania przez baterye obronne I 
wróciły wszystkie samoloty bez szwanku do 
swych punktów oparcia. I 

Sprawozdanie sztabu bułgarskiego.
Sofia, 15. sierpnia. Dnia 13. sierpnia. Buł­

garski sztab generalny donosi:
Po nadaremnym ataku, wykonanym

10. b. m. na nasze wysunięte pozycye na zachód 
od jeziora Dojran, ograniczył się nieprzyjaciel 
w obu ostatnich dniach do ostrzeliwania tyc 1 
pozycyj z mniejszą gwałtownością. Nie zauwa­
żono ruchów wojsk piechoty.

Na reszcie frontu słaby ogień działowy * 
utarczki patroli.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 14. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Komunikat rosyjski z d. 12. 
sierpnia po południu: W okolicy środkowego 
biegu Seretu ścigają nasze wojska nieprzyjacie­
la, który opuścił swoje zabudowane stanowisko 
i posuwają się ku Jeziernej. Koło Buczacza, w 
północnej okolicy tego miasta, posuwają się na- 
®ze wojska ciągle dalej i przekroczyły w kilku 
niejscach rzekę Koropiec. Nad jego średnim 

biegiem zdobyły wsie Słobudka górna i Pod- 
warki. W kierunku Monasterzysk zajęliśmy li­
nię ' olejową Monasterzyska—Wyczółka i od­
cinek pomiędzy Palotara Lipoa (Złota Lipa?) a 
Horożanką od wsi Krasielów do wsi Ujście zie­
lone. W okolicy Stanisławowa przeprowadzały 
nasze wojska dalej przejście przez Bystrzycę 
nadworniańską i sołotwińską. Nieprzyjaciel 
opi 'znił Stanisławów, wysadził w powietrze kil­
ka zwrotnic kolejowych, podczas gdy miasto sa­
mo pozostało nienaruszone i w porządku.

Komunikat z dnia 12. sierpnia wieczorem: 
Obchód przez nasze wojska rocznicy urodzin 
bawiącego na terenie wojennym wielkiego księ­
cia następcy tronu Aleksandra schodzi się z 
wspaniałem zdobyciem ostatniego odcinka linii 
od Prypeci aż do rumuńskiej granicy. Dziś 12. 
sierpnia padły wskutek nadzwyczajnych wysił­
ków, przeprowadzanych od 7 tygodni przez 
dzielne wojska generała Czerbaczewa i Sacha­
rowa pod dowództwem generała Brusiłowa za­
budowane wsie Hłodki, Worobiówka, Cebrów, 
Jezierna, Pokropiwna, Kozłów i silnie umocnio- I 
ny las burkanowski, oraz cała linia nad Strypą. 
Z dwóch stron otoczony cały odcinek w zimie I 
gruntownie zabudowanych stanowisk nieprzyja- I 
cielą od Tarnopola aż do Buczacza został wzię- I 
ty nasz< m silném uderzeniem. Waleczne wojska I 
generała Leszyckiego zajęły miasto Nadwórnę I 
i wieś Bitków i przekroczyły Bystrzycę sołot- I 
wińską.

Wiedeń, 14. sierpnia. Uwaga c. i k. wojen- I 
nej kwatery prasowej: Zarówno niemieckie do- I 
wódziwo armii, jak i my dawno już poniechali­
śmy jakiejkolwiek polemiki z kłamstwami i 
przesadnemi informacyami rosyjskich sprawo­
zdań sztabu generalnego. Tym razpm jednak na­
leży zauważyć, że rzekomo przez rosyjskie od­
działy wzięta stała puzycya między Tarnopolem 
a Duczaczem nie była przez Rosyan zaatakowa- 
ną, zaczem i nie mogła być przez nich zdobytą. 
Opróżnienie tej linii nastąpiło w związku z temi 
przesunięciami sił, o których doniesiono w urzę­
dowych niemieckich i austro-węgierskich komu­
nikatach z d. 11. sierpnia.

Wojna w ■" "
Położenie niezmienione.

Urzędowo

Urzędowo

Urzędowo

Mi ni taloiil.
Położenie niezmienione.

. Berlin, 14. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było szczególniejszych wydarzeń. Na­
wet pozorna działalność nieprzyjaciela osłabła»

Berlin, 15. sierpnia. Naczelna kwatei a do­
nosi: Na południe od jeziora Doiran zaatakować 
nieprzyjaciel bułgarskie przednie straże w süe 
około jednego batalionu. Został odparty.

Berlin, 16. sierpni». Naczelna kwateia do­
nosi: Na południe od jeziora Dojran odparto ła" 
two ogniem próbę ataków kilku francuskich ba­
talionów.

Naczelne dowództwo armii-

donoszą:

donoszą:

donoszą:

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sukcesy Legionów Polskich koło Hulewicz.
Wiedeń, 16. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W obszarze Capula wyzyskały sprzymierzone 
oddziały osiągnięte sukcesy przez wzięcie sztur­
mem wzgórza Stara Wipczyna. Walki w tym ob­
szarze są niezwykle zacięte. Koło Horożanki, 
na zachód od Monasterzysk, odparły austro-wę- 
gierskie oddziały ponownie gwałtowne rosyjskie 
ataki Z miejsca, na którem nieprzyjacielowi 
udało się wtargnąć do naszych okopów, został 
on wyparty w przeciwataku.

Front armii marszałka polnego generała 
Hindenburga: Oddziały Polskich Legionów po­
sunęły się na południe od Hulewicz skutecznie 
naprzód. Zresztą nie było szczególniejszych wy­
darzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ml oMMnka.
Ofenzywa angielsko-francuska,

• BNTrKn’ 14' ®ierPnia- Naczelna kwatera do­
nosi: Na południowy zachód od drogi Thiepval-

1
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O przemarsz przez Rumunię.
Bukareszteńska »Dreptatea« donosi: Poseł 

r°®yjski poczynił kroki u rządu bukareszteń- 
K’ego, ażeby wyjednać przemarsz dla wojsk 

r°syjskich.
Zastępcy Niemiec i Austryi ostrzegli ru­

muńskiego prezydenta ministrów, że gabinety 
j^deński i berliński nie zadowoliłyby się sa- 
*J tylko protestem rumuńskim, ale żądają, 
j^eby rząd rumuński na każdą taką próbę od- 
Powie dział z b ronią w ręku.

..Toż pismo donosi, że Moskale skonfisko- 
I majątek rumuński w Bessarabii, co wywo- 
a‘° złe wrażenie w rumuńskich kołach polity- 

Cłr»ych.

W sprawie polskiej.
»rt^CU® Züricher Zeitung« (nr. 1184) umieszcza 
n ly«uł o sprawie polskiej, w którym między in- 

czytamy:
g. Od niedawna dokonała się w Warszawie 
iCLaIt°'vna zmiana, a nawet rusofilskie koła i 
Poł ?rasa wyciągnęły konsekwencye z nowego 
cZn°ŻCnia i zbliżają się coraz bardziej do polity­
ka programu niezawisłości Polski, Z zacho- 

się i półurzędowych wynurzeń przedsta- 
fa^le * niemieckich władz w Polsce wynika co- 
pr Wyraźniej, że i rząd niemiecki jest skłonny 
We- .^pić do rokowań na podstawie państwo­
wi ^zawisłości Polski. Może stało się to dzię- 

godnej prężności tego pojęcia, może też 
się że czwórporozumienie niczem bardziej 
bZjaini.c Przeraża, jak właśnie tern żądaniem, 

alność niemieckich władz polega jednak 

Odznaczania.
z Wiedeń, 15. sierpnia. Jak się dowiadujemy, 
°sUł minister kolei Zdenko bar. Forster k1- 
aciony wielkim krzyżem orderu Leopolda, 

j a’e’ otrzymali tytuł baronów minister wyznań 
Maksymilian Hussarek, minister robót 

^«licznych dr. Trnka i minister rolnictwa Zen-

Ute Ira z rtrpramioto.
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

Konstantynopol, 13. sierpnia. Agencya tele- 
sfaficzna »Milli« donosi z głównej kwatery: 
^rOnt perski: Po kilku walkach zostali Rosyanie 
^rzuceni z Hamadanu i równiny koło Hamada-

Nieprzyjaciele zostali zmuszeni do ucieczki 
kierunku północno-wschodnim. W walkach 

tych wzięliśmy 351 jeńca, w czem jednego ofi­
ara. Przyprawiliśmy nieprzyjaciela w jednej 
tylko walce o stratę umocnionego stanowiska i 
°koło 1000 żołnierzy w poległych i ranionych i 
pobyliśmy około 2000 skrzyń z amunicyą pie­
choty i mnóstwo karabinów, części odzieży i 
Przedmiotów uzbrojenia. Front kaukaski: Część 
naszej armii, pobiwszy nieprzyjaciela, który 
otrzymywał wzgórza na południe od Taun, ob- 
Sadziła TaŁuun i stoki na północ od tegoż. Na 
Połnoc od Bitlis na odległości 30 kilometrów 
^przyjaciela nie było. Oddziały nieprzyjaciel- 
skiej kawaleryi, które przybyły do wsi Firaty na 
Północ od Musz, zostały odrzucone w kierunku 
Qa Kum. Na pozostałych frontach nic znaczniej- 
S2ego.

Vojna anginlsko-níúcka.
Zatopienie angielskiego kontrtorpedowca.

T Berlin, 14. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
Jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła w 
dniu 13, sierpnia przed południem w angielskim 
banale angielski kontrtorpedowiec »Lassoo«.

. Berlin, 14. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
Jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła w 
apgielskim kanale w czasie od dnia 2. do 10. 
s*®rpnia siedm angielskich i trzy francuskie ża­
glowce, tudzież trzy angielskie i dwa francuskie 
Parowce.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

nie tylko na znoszeniu u siebie niepodległościo­
wej propagandy, politycy niemieccy wytaczają 
w formie nieobowiązującej rozmaite kweetye z 
polskiej przyszłości, których osią jest wybudo­
wanie państwa polskiego. Polska — według 
tych niesprawdzonych i niestwierdzonych po­
głosek, ma naprzód otrzymać króla. W najbliż­
szym czasie ma zostać ustanowiony narodowy 
rząd polski, który obejmie administracyę całego 
Królestwa i sprawować będzie wszystkie funk- 
cye z wyjątkiem spraw skarbowych i komuni­
kacyjnych, polityki cłowej, spraw zewnętrz­
nych i wojskowych. Na ogół wzorem ma być 
konstytucya Bawaryi. To przyszłe państwo bę­
dzie obejmowało terytoryum dawnego zaboru 
rosyjskiego.

Bardzo znaczący artykuł »Leipziger Tag- 
blattu« omawia te sprawy i wskazuje drogę, na 
której Niemcy mogłyby dla siebie wykorzystać 
ruch niepodległościowy. Dziennik nazywa naj­
nowszy projekt »tak zwaną niepodległością«, 
co wynika jasno z dokładniejszego jej określe­
nia. Jej celem jest państwo polskie wewnętrznie 
niepodległe, które jednak wojskowo i do pe­
wnego stopnia także ekonomicznie będzie z 
Niemcami połączone. Bezwątpienia może ten 
projekt niektóre polskie koła na razie zadowo­
lić. Przedewszystkiem z tego powodu, że tchle- 
bia on zewnętrznie narodowej dumie Polaków.

Naród, który przez 150 lat nie miał własne­
go państwa, może przez pewien czas upajać się 
posiadaniem własnego króla i mocą własnego 
rządu. Chwila namysłu przekona nas jednak, że 
to rozwiązanie, bardzo dalekie od prawdziwej 
niepodległości, przyniesie z sobą bardzo niebez­
pieczną zależność. Wystarczy wskazać na ogra­
niczenia władzy państwowej, aby spostrzedz, 
że ta t. zw. »niepodległość« bez armii, bez finan­
sów, bez polityki cłowej, — zmieniłaby Polskę 
w zwyczajną prowincyę narodowo i ekonomi­
cznie silnie spojonego ciała niemieckiego pań­
stwa. Jeśli niektórzy optymiści dyskutują nad 
tymi warunkami i spodziewają się je lepiej dla 
Polski ukształtować, to pozostają jeszcze dwie 
przeszkody, które temu rozwiązaniu na drodze 
stają: 1. Nowe państwo polskie nie uleczy naj­
dotkliwszej rany na politycznem ciele polskiem. 
Mała Kongresówka, która jako taka ma być na 
nowo ustanowioną, nie zmniejsza dotkliwości 
podziału, ponieważ zarówno Poznańskie, jak 
Kraków i Lwów pozostaną poza granicami pań­
stwowego obszaru Polski. 2.

Nie można 
teraz powiedzieć, w jakim stopniu potrafią Po­
lacy przeprowadzić swoje życzenia i wolę u mo­
carstw walczących, rie ulega przecież wątpliwo­
ści, że niemieckie rozwiązanie, które państwo 
niemieckie pod względem gospodarczym i woj­
skowym niezmiernie by wzmocniło, musi spot­
kać się z powszechnym oporem, a także nie­
mniej silnie dotyka własnego Niemiec sprzymie­
rzeńca.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■««■■■■■■

Walne zgromaMe „Dziedzictwa blag, 
lani Sarkaadra dla Mn polskiego aa

W sobotę, dnia 29, lipca b. r, odbyło »Dzie­
dzictwo« w lokalu Sekretaryatu katolickiego na 
Starym Targu w Cieszyn) 2 swe zwyczajne do­
roczne zgromadzenie.

Zebranie zagaił sekretarz, poczem przewo­
dnictwo objął ks. Jerzy Buzek z Cieszyna.

Odczytany protokół z przeszłorocznego 
walnego zgromadzenia .przyjęto bez zmiany. Na­
stąpiło sprawozdanie sekretarza, z którego 
przytaczamy najważniejsze szczegóły.

Rok administracyjny 1915/16 był jak i po­
przedni pod znakiem wojny. »Dziedzictwo« je­
dnak nie ustało w pracy, owszem w miarę mo­
żności wytężyło wszystkie siły, by nie tylko 
swym zobowiązaniom zadośćuczynić, lecz by 
pracę wydawniczą rozszerzyć.

Pierwszem wydawnictwem wydrukowanem 
była cenna i aktualna broszura, napisana przez 
p. dra Wacława Olszaka, lekarza praktycznego 
w Karwinie p. t. »Co powinien każdy wiedzieć o 
gruźlicy«. — Drugą książką wydaną był Kalen­
darz .»Dziedzictwa« na r. 1916 (w 6000 egz.), 
ozdobiony aktualnemi illustracyami z doby wo­
jennej, który w ciągu 3 tygodni był zupełnie wy­
czerpany; z powodu braku innych kalendarzy, 

jako też z powodu zajmującej treści cieszył się 
wielką pokupnością i wziętością, tak iż wielu 
zamówień późniejszych nie mogliśmy uskute­
cznić.

Wszystkim członkom »Dziedzictwa« wysła­
no lub wręczono po 1 egz. wyżej wymienionych 
wydawnictw bezpłatnie.

Ponieważ krótki zbiór najpotrzebniejszych 
modlitw dla żołnierzy katolickich się wyczerpał, 
a z różnych stron domagano się ponownego wy­
dania książeczki dla żołnierzy, ułożył sekretarz 
modlitewnik i śpiewnik dla żołnierzy katolickich 
p. t. »Bóg mocą moją«, który wyszedł nakładem 
»Dziedzictwa«. Pewna część wyszła broszuro­
wana, druga oprawiona, zaopatrzona w mocną 
tekturkę okładkową. Książeczka ta* zawierająca 
krótkie uwagi i rozmyślania, najpotrzebniejsze 
modlitwy i nabożeństwa i kilka ogólnie znanych 
pieśni, rozpowszechniła się mimo przeszkód i 
trudności dzięki bezinteresownemu poparciu 
księży proboszczów na Śląsku i kilku kapelanów 
wojskowych z Księstwa Cieszyńskiego między 
żołnierzami na froncie, w szpitalach i lazaretach.

Książka modlitewna i śpiewnik p. t. »Chwal­
cie Pana«, wyd. III., zupełnie się wyczerpała, 
tak że trzeba było pomyśleć o nowem niezmie- 
nionetń wydaniu. Druk IV wydania się już roz­
począł.

Także prace przygotowawcze koło popra­
wnego wydania Wielkiego Kancyonału ks. Ja­
nusza tak aco do treści, jak i co do melodyi się 
rozpoczęły. Wszystkie życzenia, propozycye, 
wnioski, odnoszące się do tego wydania, prosi­
my przesyłać do sekretarza »Dziedzictwa«.

Do współpracy nad wydawnictwami aktual­
nej treści religijnej pozyskano kilku pracowni­
ków, tak iż w czasach normalnych będzie mo­
żna rozpocząć pracę kulturalno-oświatową w 
myśl programu »Dziedzictwa« na szerszą skalę.

Drukarnia rozwijała się w ubiegłym roku 
normalnie; wskutek ciągłych przeglądów, przy 
których cały personal powołano do służby woj­
skowej i wskutek niebywałego podrożepia 
wszystkich materyałów i przyborów drukar­
skich interes rozwijał się powolniejszym niż w 
poprzednich latach tempem.

»Dziedzictwo« rozpowszechniło w ubiegłym 
roku administracyjnym razem 14.187 egz. ksią­
żek i broszur. Dotychczas rozpowszechniło 
»Dziedzictwo« 273.099 egz, książek, kalendarzy 
i broszur.

Listów, pokwitowań, kart przyjęcia, rachun. 
ków i innych kcrespondencyi wysłano w ubie­
głym roku administracyjnym 739.

Członków przystąpiło 62, o 33 więcej, niż w 
roku ubiegłym.

»Dziedzictwo« składa serdeczną podziękę 
wszystkim, którzy pomagali bezinteresownie w 
pracy i uprasza i nadal o skuteczną pomoc.

W zastępstwie nieobecnego skarbnika, ks. 
posła Londzina, który w sprawach urzędowych 
musiał wyjechać, złożył sprawozdanie kasowe 
sekretarz. Dochody »Dziedzictwa« wynosiły w 
ostatnim roku administracyjn. 1915/16 13.100 K 
25 h, wydatki 10.633 K 11 h, tak iż pozostaje 
nadwyżka 2467 K 14 h; niedobór dnia 30. czerw­
ca 1915 wynosił 15.453 K 34 h, po potrąceniu te­
gorocznej nadwyżki wynosi obecnie 12.986 K 
20 h.

Sekretarz odczytał również obrót kasowy c 
prowadzenia drukarni »Dziedzictwa«.

Sprawozdanie z działalności wydawniczej, 
jako też sprawozdanie kasowe przyjęło walne 
zgromadzenie do Zatwierdzającej wiadomości. 
W imieniu komisyi rewizyjnej, która zbadała 
rachunki, książki załączniki i znalazła wszystko 
w najlepszym porządku, postawił p. Wiktor Sta­
nek, dyrektor Banku cieszyńskiego kredytowe­
go, wniosek, by walne zebranie udzieliło skarb­
nikowi, względnie wydziałowi absolutoryum. 
Wniosek przyjęto jednomyślnie.

Podziękowawszy zebranym za przybycie, 
zamknął przewodniczący walne zebranie.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MMI

Z Cieszyna i okolicy.
Rocznica urodzin cesarza. W dniu 18. b. m. 

przypada 86. rocznica urodzin naszego Najja­
śniejszego Pana, cesarza Franciszka Józefa I. 
Już po raz trzeci w czasie obecnej zawieruchy 
wojennej ludy monarchii obchodzą rocznicę tę 
wśród huku dział i wszystkich okropności wo­
jennych, których sędziwy Monarcha tak bardzo 
chciał uniknąć, pragnąc schyłek swego życia 
poświęcić pokojowej pracy dla dobra monarchii 
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i dla wszechstronnego rozwoju swoich ukocha­
nych ludów. Życie nie oszczędziło niczego Cesa­
rzowi. Na tron wstąpił w czasach burzliwych, 
kiedy Europą całą wstrząsały nowe prądy. Rzą­
dzenie państwem wymagało rozumu, rozwagi i 
znajomości potrzeb ludów, wchodzących w 
skład państwa. Następnie przyszły wojny, które 
trzeba było prowadzić w obronie potęgi pań­
stwa. Młody władca stawił czoło wszelkim prze­
ciwnościom, ubezpieczył granicę i zapewnił pań­
stwu ład i porządek a ludom podwładnym.mo­
żność jak najlepszego rozwoju pod względem 
gospodarczym i narodowym. Nie ugiął się także 
pod ciosami, które jak gromy jeden po drugim 
spadały na jego głowę. Wszyscy najbliżsi sercu 
odeszli go w ciągu tych 86 lat, pozostał sam, aby 
rządzić nadal, jak dotąd wspaniałomyślnie i do­
brotliwie. Ale oto nadeszła jeszcze jedna ciężka 
chwila w życiu Monarchy, Przez podstępne kno­
wania przeciw monarchii, czego jaskrawym do­
wodem był mord w Sarajewie, wrogowie zmusili 
sędziwego Monarchę d<^wypowiedzenia wojny, 
której przez tak długie lata unikał i której chciał 
oszczędzić swoim ludom. Z boleścią w sercu zgo­
dził się cesarz na wypowiedzenie wojny. Boleść 
tę podzielają z nim wszystkie jego wierne ludy 
i dziś, w trzecią wojenną rocznicę urodzin Mo­
narchy w czasie uroczystych nabożeństw będą 
zanosiły gorące modły do Najwyższego Pana i 
Stwórcy, w którego rękach spoczywają losy na­
rodów i ich przewodników, aby zachował Mo­
narchę przy czerstwem zdrowiu w jak najdłuż­
sze lata, a w tych ciężkich czasach dodał mu si­
ły i wytrwania i pozwolił mu doczekać rychłe­
go zwycięskiego pokoju i pokonania zawziętych 
wrogów, godzących na całość monarchii.

Pieśń mszalna o pokój. Z bogatej treści 
Mszału rzymskiego zaczerpnął mistrzowską rę­
ką znany poeta-kapłan ks. Emanuel Grim, pro­
boszcz w Wielkich Górkach, garść biblijnych 
myśli i rzewnych próśb tysięcy i milionów o po­
kój, przybierając je w szatę poetyczną. Do po­
szczególnych części Mszy św. napisał według 
zdanej ogólnie męlodyi pieśni »Kto się w opie­
kę« tekst, prośbę o pokój. Pięknością myśli, głę­
bią i rzewnością uczucia przejmą się wszyscy, 
którzy tę pieśń podczas św. ofiary zanucą. Pieśń 
wydrukowana wyraźnemi czcionkami w forma­
cie książeczki »Chwalcią Pana«, stanie się zape­
wne ulubionem pieniem naszego ludu w tych 
< lężkich wojennych czasach. Cena 1 e g z. 4 h. 
Zamówienia -— o ile można zbiorowe — należy 
przysyłać do »Dziedzictwa«,

Rozporządzenie c. k. prezydenta krajowego 
na Śląsku z dnia 15, lipca 1916, St.-115/4, dz. u. 
i r. kr. nr. 89, w sprawie zakazu przesyłki listów, 
doniesień pisemnych i druków przez granicę 
państwa z obejściem zwykłej drogi pocztowej, 
oraz w sprawie niedozwolonego prowadzenia 
ze sobą druków podczas podróży przez granicę 
państwa. Aż do odwołania zarządza się co na­
stępuje: Zakazuje się przesyłki listów i innych 
pism i druków przez granicę państwa z obej­
ściem zwykłej drogi pocztowej (przemycania li­
stów). 2, Zakazuje się niedozwolonego brania ze 
sobą pism podczas podróżowania przez granicę 
państwa z obejściem przepisanej wojskowej Cen­
tury, 3. Przekroczenie powyższych zakazów bę­
dzie karane — o ile kara nie jest już przewidzia­
na w ustawie karnej — przez polityczne władze 
powiatowe, względnie c. k. komisaryat policyj­
ny w Morawskiej Ostrawie, na podstawie § 7. 
i § 11 rozporządzenia cesarskiego z d, 20. kwie­
tnia 1854, dz. u. p. nr. 96, grzywną we wysoko­
ści od 2 do 200 K lub aresztem od 6 godzin do 
14 dni. 4. Rozporządzenie to wchodzi natych­
miast w moc prawną. — C. k. prezydent krajo­
wy: Wojciech bar. Widmann.

Rozszerzenie zwolnień od służby wojsko­
wej zawodowych maszynistów i palaczy. Mini­
sterstwo wojny w porozumieniu z Naczelną Ko­
mendą Armii zarządziło, iż także ci zawodowi 
maszyniści i palacze, którzy pełnią obecnie słu­
żbę w. batalionach uzupełniających pułków 
kolejowych, mogą być zwolnieni dla po­
trzeb rolnictwa aż do 30. listopada b. r., podo­
bnie jak i zawodowcy, pełniący służbę przy in­
nych gatunkach broni. O powyższem zarządze­
niu zawiadamia c. k. Ministerstwo rolnictwa re­
skryptem z dnia 12. lipca b. r., 1, 32149.

Ceny maksymalne ziemniaków, W uzupeł­
nieniu rozporządzenia ministeryalnego z 4. b. m. 
w sprawie uregulowania handlu ziemniakami, 
wydane zostało 13, b, m, rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznych, ustanawiające ceny 
maksymalne i ceny objęcia dla ziemniaków. Roz­

porządzenie to ustanawia dwojakie ceny: cenę 
dla sprzedaży przez producenta w ilościach po­
nad sto kilogramów i ceny detaliczne, których 
handlarze nie mogą przekraczać nawet przy 
sprzedawaniu większych ilości. Ceny detaliczne 
dotyczą zarówno ziemniaków krajowych, jak i 
ziemniaków sprowadzonych do Austryi, .Ceny 
maksymalne dla sprzedaży przez producenta są 
następujące: za towar wybrany, czysty, co naj­
mniej wielkości kurzego jaja, w czasie od 1. 
września do 15, września 1916 roku — 12 K, od 
16, września do 28, lutego 1917 roku 9 K, a od 
1. marca 1917 począwszy 11 K. Dla ziemniaków 
niewybranych, w pierwszym okresie 10 K, w 
drugim 7 K, a od 1, marca 1917 r, 9 K, Ceny do­
tyczą wszystkich ziemniaków z wyjątkiem ro- 
galków, W cenie maksymalnej zawarty jest koszt 
dowozu do najbliższej stacyi kolejowej, wzglę­
dnie okrętowej i koszt załadowania. Przy zaku- 
pnach wojennego Zakładu dla obrotu zbożem 
przytoczone ceny maksymalne obowiązują jako 
ceny objęcia. Przy sprzedaży ziemniaków, któ­
re jakością nie odpowiadają warunkom rozpo­
rządzenia, nastąpią potrącenia od ceny. Przy 
przymusowem odebraniu ziemniaków właściciel 
otrzymuje tylko 80%. Ustanowienie cen w han­
dlu drobnym nastąpi w najbliższym czasie przez 
krajowe władze polityczne.

Ceny maksymalne nierogacizny w Cze­
chach, na Morawie i Śląsku. Rządy krajowe (na­
miestnictwa) w Czechach, na Morawie i Śląsku 
ustanowiły ceny maksymalne na świnie, które 
nie są równe. Cena 1 kg mięsa żywej wagi wy­
nosi przy świniach przeznaczonych na tuczenie 
wagi 60—80 kg w Czechach 6 K, na Morawie 
6 K 12 h, przy świniach tuczonych, przeznaczo­
nych na zabicie, od 60 kg w górę w Czechach 
6 K 80 h, na Morawie 6 K 94 h, za świnie mię­
sne ponad 40 kg w Czechach 4 K 70 h, na Mora­
wie 4 K 80 h. Świnie tuczone poniżej 60 kg i świ­
nie mięsne poniżej 40 kg nie podlegają cenom 
maksymalnym. Na Śląsku ustanowione zostały 
następujące ceny: Za świnie we wadze 40—60 
kg 4 K, od 60—70 kg 4 K 30 h, od 70—80 kg 4 K 
40 h, od 80—90 kg 4 K 50 h, od 90—100 kg 4 K 
60 h, za świnie ponad 100 kg 4 K 70 h za 1 kg ży­
wej wagi. Uregulowanie to cen nierogacizny 
zmierza do tego, żeby rolnicy odsprzedawali tyl­
ko świnie tuczone. Im cięższa sztuka, tern wyż­
sza cena. Mimo to uderzają na pierwszy rzut 
oka znacznie wyższe ceny w Czechach i na Mo­
rawie.

Ceny na otręby. Według wiadomości, otrzy­
manych z Wojennego Zakładu dla obrotu zbo­
żem w Wiedniu cena otrąb pszennych i żytnich 
wynosić będzie 22 K za 1 ctn. loko młyn bez 
worków; za otręby jęczmienne, zwane obecnie 
jęczmienną mąką pastewną, 25 K, Ceny te nie 
odnoszą się do zapasów otrąb i mąki pastewnej 
już wyprodukowanych lub uzyskać się mających 
ze zboża już młynom przydzielonego. Do tych 
otrąb stosują się ceny dotychczasowe.

Ograniczenie trzymania psów, W powiecie 
bruntalskim nie wolno trzymać więcej jak tylko 
jednego psa. Dzieje się to celem zaoszczędzenia 
żywności.

Dobrzeby więc było 
naśladować przykład Bruntálu na całym Śląsku.

Nowe podwyższenie cen węgla u nas? Jak 
donosi »Neue Freie Presse«, usiłują poszczegól­
ne kopalnie podwyższyć ceny węgla. Nimby to 
nastąpić mogło, musiałyby najprzód udowodnić, 
że koszta wydobywania węgla znacznie się pod­
niosły i usprawiedliwić w ten sposób swe żąda­
nie. Jak wiadomo, mogą być wedug umowy, za­
wartej w zeszłym roku pomiędzy rządem a wła­
ścicielami kopalń, ceny węgla podniesione tylko 
za zezwoleniem rządu. .

W Towarzystwie oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie wpłacono w miesiącu lipcu na udzia­
ły 4347 K 76 h, zwrócono stronom z udziałów 
3640 K 07 h, stan udziałów z końcem miesiąca 
wynosił 703.803 K 74 h. Majątek własny, skła­
dający się z udziałów i funduszu rezerwowego, 
doszedł do sumy 1,120.186 K 53 h, wypłacono 
stronom z wkładek oszczędności 199.788 K 66 h, 
stan wkładek z końcem miesiąca zwiększył się 
na 6,846.826 K 91 h. Pożyczek udzielono człon­
kom w ciągu miesiąca 256.807 K 24 h, dłużnicy 
spłacili 303.353 K 05 h, stan pożyczek udzielo­
nych wynosił z końcem miesiąca 6,126.202 K 
91 h.

W sprawie cen zboża i słomy przy ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od ognia podaje się nastę­
pujące wyjaśnienia: Wedle rządowego rozporzą­

dzenia wynoszą ceny za cetnar metryczny psze­
nicy 38 K, żyta 31 K, jęczmienia 34 K, owsa 
30 K. Jeśli przeto podaje się do ubezpieczenia 
zboże w kopach lub w mędlach, oblicza się: ko­
pa żyta wydaje przypuśćmy 2 cetnary metr 
ziarna (200 kg) po 31 K, wypada 62 K; słoma z 
kopy, 3^2 cetnara (żytnia) po 8 K, razem 28 K, 
więc wartość ziarna i słomy z kopy żyta wypa' 
dłaby 90 K. Odliczając 10 procent za koszta mło­
cki i dowozu 9 K, przeto do ubezpieczenia nale­
żałoby podawać 81 do 80 K. Oczywiście wów­
czas, jeśli kopa wyda 200 kg, bo jeśli mniej, trze­
ba też cenę zmniejszyć. Ubezpieczenia przyjmu­
je Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń.

Zakaz mełcia na żarnach, W powiecie biel­
skim i strumieńskim nie wolno mleć na żarnach, 
począwszy od 1. sierpnia b. r.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował ks. Donů; 
nik Ściskała, kurát połowy, trzy polskie znaczk* 
pocztowe warszawskie pierwszego wydań*3 
1915 r.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie' 
ckiego« złożyli: ks. Emanuel Grim, proboszcz w 
Wielkich Górkach, zamiast życzeń nowowyświ?' 
conym kapłanom i zamiast kwiatów na trumn?
ś. p. teologa Franciszka Mazura 6 K; p, Szcze­
pan Małysz, rolnik w Marklowicach 5 K; p. Ma' 
ryanna Dziech w Mazańcowicach 3 K; p. Jai 
Głombek, kadet, poczta połowa 320 — 20 K; P- 
Jan Szkuta, chorąży ułanów Legionów polskich 
(z Toszonowic) 10 K, Szlachetnym ofiarodaw­
com składa serdeczne »Bóg zapłać!«, prosząc 0 
dalsze datki — Wydział »Opieki«.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz in1, 
Piłsudskiego dla wdów i sierot po poległych Ie' 
gionistach wpłynęły w czerwcu 1916 następy 
jące kwoty: »Dzień kwiatka« w Karwinie 593 ** 
73 h; personal górniczy szybu Emma w Pols*' 
Ostrawie, zebrane przez p. Tworzydłę 
gwóźdź do tarczy 23 K; »Dzień kwiatka« w z?' 
głębin ostrawskiem 285 K 64 h; personal gór*1’" 
czy szybu Ignacy w Mar. Górach 30 K 20 hi 
»Dzień kwiatka« w Orłowej 50 K; kasa Rai“' 
eisena w Jaworzu za pośrednictwem ks. Lon- 
dżina 25 K; p. Piotr Miziur w Nawsiu za po^r' 
ks. Londzina 3 K; Tow. »Siła« w TrzyńcU 2 
przedstawienia 44 K 54 h; »Dzień kwiatka« * 
Dąbrowie 108 K 30 h; »Dzień kwiatka« w Wit' 
kowicach 217 K 70 h; Liga kobiet w Mor. Ostra' 
wie na złoty gwóźdź 20 K; Liga kobiet w M°r' 
Ostrawie z przedstawienia w Kinie w PrzyW^' 
zie 126 K; dar Banku rolniczego we Frysztaci® 
50 K; »Dzień kwiatka« w Gruszowie 79 K 85 h> 
Antoni Mistat 5 K; z festynu w Mor. Ostraw^ 
140 K; razem 1801 K 86 h, Stan funduszu P* ' 
sudskiego wynosił z końcem czerwca netto 
8731 K 07 h.

Z Karwiny, Na szybie Hoheneggera ®Pa“ 
na tacznika Józefa Świerczka wózek zapeíu*0’ 
ny węglem i przycisnął go tak mocno do ścianY' 
że wyzionął w krótkim czasie ducha.

Z Pietwałdu. Na górnika Ferdynanda Sta­
cha na szybie Albrechta zesunęła się w poni« 
działek warstwa kamienia, pod którą nieszcz?' 
śliwy skonał.

Poszukuje się młodego, zdrowego, 

ta chłopca , 
do zakładu. Otrzyma 30 K miesięcznej płacY 
całkowite zaopatrzenie. Wstęp we wrześniu* 
Bliższej wiadomości udzieli Administraci 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.
«■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■H****

Rozmaitości.
Czterdziestoletni jubileusz telefonu.

10. sierpnia upłynęło 40 lat od zaprowadź«111 
pierwszego telefonu.

Humor w obliczu śmierci, W czasie o® . 
tnich walk na froncie wołyńskim — opoW»a 
jeden z oficerów — granat rosyjski urwał sz«r 
gowcowi obie ręce i obie nogi. Gdy sanitaryu® 
przynieśli nieszczęśliwca przed lekarza, ra 
podniósł się na pozostałym kikucie leweg° . J 
mienia i rzekł: »Panie doktorze! Chciatem 
zabrać ze sobą nogi, ale cóż? kiedy nie nńa 
rąk.« W dwie godziny umarł z upływu krWi*

Wojska austryacko-węgierskie w J«r°z 
mie. »Pester Lloyd« donosi, że w ostatnich cz 
sach przemaszerowały przez Jerozolimę 0



Myśli i zdania.
Dobre rady.

Wstawaj rano! sypiaj twardo! 
Hartuj duszę — jadaj miernie, 
Z bólem lam się z młodu hardo, 
A dochowaj słowa wiernie. 
Ucz się słuchać, — abyś umiał 
Rozkazywać, gdy tak padnie! 
Ucz się pracy, — byś rozumiał, 
Co tam leży w życiu na dnie. 
Ucz się milczeć, — byś treściwie 
Umiał podnieść w niebo głosy;

Pan i Bóg mój. .
Idę zasłuchana w uroczystą ciszę, 
Co się wieczorem na pola rozkłada. 
Ziemia po pracy całodziennej dyszy, 
Jakaś moc tajna duszę owłada, 
C-hciałaby swą istność rozwiać w zaświaty, 
Cbciałaby płynąć obłokiem niknącym, 
Lub się zamienić w modre bławaty, 
Albo falować zbożem pachnącem, 
Żeby zobaczyć tajniki natury, 
Żeby módz zbadać tajne ziemi łono, 
Żeby mknąć z lotnym ptakiem do góry 
I módz odtworzyć, co kiedyś stworzono 
I kiedy pozna ów cudów rój, 
Wtedy zawołać: Pan i Bóg mój!
Bystra, 20. lipca 1916.

cie, że pragniemy i życzymy sobie, by społe­
czeństwo ludzkie poniechało nienawiści i spu­
stoszeń, i stawszy się podobném do Kaina, na­
wróciło się na podobieństwo Abla do dzieła po­
koju, pracy i przebaczenia. W jaki sposób? Po­
wstrzymujemy się od robienia propozycyj z oba­
wy, by wszystkim naszym równo ukochanym 
synom plany nasze nie równo korzystne się wy­
dawały. Zadowoleni tem, że życzenia nasze na 
nowo podnosimy, przeprowadzenie ich pozo­
stawiamy Wszechmocnemu, w którego Imię 
sprawiedliwości, miłosierdzia i przebaczenia 
błagamy. Stojąc ponad wszelkie plany ludzkie, 
przeprowadzi swą wolę, aby spuścić najwyższe 
dobro na ludzkość Opatrznością swoją.«

Wojenni lotnicy.
UW »Frankfurter Zeitung« podaje następujące 
bagi amerykańskiego dziennikarza Aleksandra 

"relia o lotnikach francuskich:
p0 »Od świtu do zachodu słońca krążą lotnicy 
ślejad nieprzyjacielskim obszarem, aby tam wy- 
Hie ć wszystko, cokolwiek może mieć znacze- 
ty.’ zarówno stanowiska bateryi, jak linie ro- 
aic^ strzeleckich, ruchy wojsk i transporty amu- 
jai Z*- Dzieje się to bez względu na grad żelaza, 
teku nim wyrzucają działa t. zw. ochronne, 
su’ ^n°krotnie jest ogień tychże dział tak gę- 
ołjj ze zdaje się, jakby lotnik płynął wśród 

°czków; są to zaś dymy pękających szrapneli.
dosL^złała obronne i sposób ich używania wy- 
teg obalono w miarę przeciągania się wojny do 
Hie stnPnia, że lotnik wybierający się w drogę 
te sPodziewa się wogóle, aby zdołał zupełnie 
Hje Szkody powrócić. W czasie lotu ponad linią 
tnjL^yjacielską niejako na dobre wychodzi lo- 
skie ’ ta okoliczność, iż on większej części 
Wlanych ku niemu pocisków ani też ich 
ôu"chôw nie słyszy, gwałtowny obrót śmigi 
Zie^.y bowiem wszelki huk, jaki się z dalekiej | 
jak 1 Podnosi. Uderzającą jest też okoliczność, 
lat wytrzymałym mimo wszystko jest ten wiotki 
iftie-^’ec, ręką człowieka stworzony. W pewnem 
ski ,S?U we Flandryi zdarzyło się n. p., że poci­
ski n’ernieckie w kilku miejscach podziurawiły 
Uip^ydła aparatu i strzaskały nogę lotnika, po- 
pr? az jednak motor pozostał nieuszkodzony, 
Wn to Powiodło się pilotowi z nadzwyczajnym 
Wy]aydzie wysiłkiem atoli bez dalszej szkody

Innym rodzajem niebezpieczeństwa jest lą­
dowanie zwłaszcza przymusowe, albo też w 
ciemności. Na ten ostatni wypadek posiadają 
samoloty francuskie mały reflektor, który je­
dnakże oświetlić może tylko niewielką prze­
strzeń. Pod zachód słońca panuje przeto na 
wszystkich miejscach lotniczych gorączkowa 
praca aż do chwili, kiedy ostatni samolot powró­
ci. Jak ptaki do wyraju, tak zlatują się pod wie­
czór lotnicy do domu, a jeżeli którego jeszcze 
brak, wtedy oświetla się miejsce lądowania sil- 
nemi lampami i rzuca równoc ześnie snopy świa­
tła reflektorów ku górze. Wtem telefon daje 
znak ostrzegawczy: »Nadchodzi«. Naprężenie 
oczekujących rośnie z każdą chwilą, gdyż nie­
wiadomo, czy przypadkiem aie zbliża się lotnik 
nieprzyjacielski, aby miejsce lotnicze, będące 
wskutek rzęsistego oświetlenia tak widocznym 
celem, obrzucić bombám, zadając tem samem 
niepowetowaną szkodę. Coraz dokładniej sły­
chać uderzanie śruby, lotnik coraz bardziej się 
obniża, jeszcze chwila, a wielki czarny ptak opa­
da z chmur ku ziemi. Wrócił i opowiada, co 
zdziałał.

I Obok samolotów czynnych na linii bojowej 
a zajętych śledzeniem, fotografowaniem i bom­
bardowaniem stanowisk i punktów zbornych u 
nieprzyjaciela, rozmieszczoną jest w okręgu Pa­
ryża osobna eskadra latawców, których zada­
niem jest obrona Paryża i okolicy przed »Zeppe­
linami«. Podobnie jak na ulicach wielkich miast 
patrole policyjne wykonują nieustanną służbę 
bezpieczeństwa, tak i te latawce czuwają nad 
Paryżem i obowiązane są zbliżającego się nie­
przyjaciela odpędzić lub unieszkodliwić. Osobne 
polecenie, obowiązujące jednak co do tego, aby, 
»Zeppelina« w danym razie raczej zmusić do od­
wrotu i ewentualnie spowodować na mm wy­
buch gdzieś poza obrębem miasta, me poząua^ 
r.em jest bcwiem, aby płonący »Zeppelin« spadf 
w obrębie miasta, gdzie mógłby wywołać pożar 
i wyrządzić w ten sposób znaczną szkodę.«

Wować w obrębie własnych linii.
*$ei lotnika wymaga się przedewszystkiem 
ki -aznych« nerwów; jeżeli przeto zajdą ozna- 
Prz'Z z Powodu przepracowania czy też z innej

Czyny nerwy jego straciły cokolwiek tylko 
i ^ości, to on otrzymuje bezzwłocznie urlop 
tujCjeżdża na dłuższy wypoczynek. Zużycie Jo- 
kje z tego powodu jest zaś wogóle tak wiel- 
cu,'i?e dotąd przeszło 25 procent lotników fran- 

lcn musiało ze służby wystąpić.

Ojciec św. do dzieci.

»Kölnische Volkszeitung« donosi:
Ojciec św. przyjmował w dniu 30. lipca 4000 

dzieci ze wszystkich parafij Rzymu, które przy­
stępowały do Komunii św. w celu uproszenia 
pokoju. Po przemowie kardynała Pompeliego 
Ojciec św., .siedzący na tronie w książęcej sali, 
dziękował mu za przyprowadzenie dzieci, po­
czerń mówił: »Często zadawaliśmy sobie pyta­
nie, czy życie, które społeczeństwo ludzkie pro­
wadzi zdała od pula bitew, ale zawsze dość 
blizko od okropności wojny, odpowiada wyma­
ganiom chrześcijańskiego żywota, uwarunko­
wanym przez obecne położenie. Niestety musie- 
liśmy sobie odpowiedzieć, że rozpacz, która we­
dle słów Pisma św. »ziemię niszczy«, nie maluje 
się na obliczach, przeciwnie nawet mimo nawo­
ływań do powagi i pokuty, nie mogą się dorośli i 
oderwać od światowego życia. Ponieważ z tego I 
powodu obawialiśmy się o los rodu ludzkiego, 
ale nie wątpiliśmy w miłosierdzie Tego, który 
ludy uzdrawia, nasuwała się myśl i życzenie, 
czy nie podobałoby się miłosierdziu i dobroci 
Niebieskiego Ojca wysłuchać prędzej niewinności 
dziatek, aniżeli dorosłych; z tego powodu zwró­
ciliśmy się do was, dzieci, ponieważ chociaż je­
dnoczycie w sobie miłość rodziców waszych, a 
tem samem cierpienia osładzacie i przyszłość 
upewniacie, kocha was również Ojciec wier­
nych, którego osładzacie gorycze, w którym bu­
dujecie nadzieję.«

W dals’ym ciągu przemówienia wskazał 
Papież na przyczynę wystosowanego do dzieci 
wezwania, podnosząc, że od dwóch lat ludzie, 
mordując się, walczą ze sobą: »Większa częsc 
z was nie rozumie tego straszliwego położenia. 
My jednak, jako Ojciec wiernych, w którego 
sercu odbijają się wszystkie jęki i bole naszych 
synów, ciężko cierpimy od dwóch lat a błagamy 
daremnie. Prośby Nasze do ludów, by broń zło­
żyły, Nasze wezwanie, by poszły drogą rozsąd­
ku, i położyły koniec mordom,, były próżne. Z 
tego powodu zdecydowaliśmy się, tak jak toną­
cy, który słomki się chwyta, wyprosić pomoc 
Bożą przez wszechmocny środek waszej niewin­
ności. Podajcie więc, kochane dzieci, rękę Na­
miestnikowi Bożemu, wzmocni je; niezachwia­
ną Jego nadzieję przez wasze modlitwy. Wiedz­

Udzialy wojsk austro-węgierskich. Miasto na 
.Powitanie było przybrane flagami, a przy 

y ,Sciu do miasta witali wchodzących oficero- 
ije tureccy, naczelnicy gmin wyznaniowych, 
q . ®ż szkolna w grupach, oraz tłumy publi- 

Oddziały te bawiły w Jerozolimie bar-
0 J^ótko, poczem pomaszerowały dalej.

^.Niezwykły moździerz. W czasie ostatniej 
detali w wiosce N. powiatu nowotar- 
wieśniak pewien wracający z urzędu 

z ^egej, gdzie złożył naczynia metalowe, ode- 
>7a . *ę w ten sposób do swych towarzyszy: 
, auiosłem wójtowi kociołek i świecznik mie- 

oddałem i medal, otrzymany za wypra- 
. ośniacką — został mi się w domu tylko 

^jkierz, ale tego nie dam.« Niebacznie wypo- 
. ziane te słowa były powodem, że za dwa 

1^! zjawiła się w jego domu komisya kontrolna, 
Przeszukała skrzętnie wszystkie zakamar- 

' Me bez skutku. Zdziwiony tą rewizyą chłopek 
(Lituje komisarzy, czego tutaj szukają. »Moź- 
p le^zi któryś ukrył — oddaj go!« brzmiała od- 
w?ledż. — »Oto jest mój moździerz,« rzecze, 
j3azując na swą babę, krótką i pękatą, wła- 
ł. e ^chodzącą do izby. »Jak chcecie, to sobie 
’ą Ważcie.«
V . Ciasto kur. W hrabstwie Sonoma w stanie 
I ailfornii, 50 mil na północ od San Francisco, 
^.y rniasteczko Petulana, powszechnie zwane 

astem kur, liczy bowiem w swych murach nie 
te“ei niż milion tych ptaków i dostarczyło w ro- 
k0 2eszłym nie mniej niż 120 milionów jaj ryn- 
ly?* 1 Stanów Zjednoczonych. Około 75 procent 
Horf°Ści Petulany poświęca się hodowli kur. 
Hici°wla ta dzieli się na trzy grupy. Pierwsza z 
pr ” obejmuje, jeżeli się tak wyrazić można, 
<k-ernysł domowy. Należą do niej obywatele ho- 
Ä P° kilkadziesiąt do kilkuset kur. Drugi 

wkraczający już w sferę większego prze- 
pj. uf obejmuje obywateli mogących wykazać 
5°Sladanie od 1000 do 2000 ptaków. Jeden z ho- 

w tej kategoryi rozpoczął przed kilku 
interes, posiadając 1250 dolarów i w pierw- 

! Yin zaraz roku każda kura przyniosła mu do- 
H0a.Czystego zysku. Trzecią wreszcie grupę sta- 

"rielcy przemysłowcy, posiadający od 3 do 
kod kur i kosztownie urządzone zakłady dla 

Wli Ptaków oraz dla ekspedycyi jaj na 
zystkie strony Stanów Zjednoczonych.

Wielka szkoła lotnicza w Buc koło Paryża 
dostarcza w przeciągu miesiąca zwyczajnie 160 .
pilotów. Nauka rozpoczyna się na maszynie tak 
zw. »Pinguin«, która nie unosi się z ziemi, a za­
znajamia ucznia tylko z manipulacyą przy ste­
rach i wentylach motoru. Po ukończeniu tego 
wstępnego przygotowania przechodzi uczeń do 
innej maszyny, tak pewnej i spokojnej, jak n. p. 
koń, używany w szkole jazdy konnej, a dopiero 
gdy się okaże, iż adept sztuki latania jest należy­
cie obrotny, spokojny i wytrzymały, a nadto 
dość wprawny w kierunku mechaniki aPaJatu 
lotniczego, wtedy uzyskuje pozwolenie do odby­
cia próbnych lotów, co zarazem jest jakby egza­
minem, na podstawie którego otrzymuje żąda­
ne świadectwo odbytej nauki.

Z wybuchem wojny poczynił zarząd wojen­
nego lotnictwa we Francyi daleko idące stara­
nia o pozyskanie dobrych pilotów, a ofiarując 
wysokie płace, zdołał rzeczywiście ściągnąć 
niemal ze wszystkich stron świata — możnaby 
powiedzieć — największych awanturników i 
śmiałków, wskutek czego nie brak wśród pilo­
tów francuskich amerykańskich cowboyów, an- . 
gielskich bokserów, światowych szampionów i 
linoskoczków wszelkich ras i pochodzenia, /na­
chodzą się wśród nich jednak także ludzie szla­
checkiego pochodzenia, spełniający swą służbę 
w Wysokiem poczuciu narodowem. Wsrod 
śmiałków obu stron wojujących wyrobił się tez 
z biegiem czasu jakby osobny rodzaj sportu, po- 
lowanie na samoloty przeciwnika. Oczywiście 
tylko z pozoru można to nazwać sportem, w 
rzeczywistości jest to najbardziej ryzykownem 
i uciążliwem zajęciem, wymagającem pierwszo­
rzędnej zręczności, wytrwałości i zimnej krwi. 
Z jedną ręką na korbie sterowej, a drugą przy 
karabinie maszynowym ugania się taki myśliwy 
po przestworzach, wyszukując sobie ofiarę, 
przyczem jak najprędzej musi rozpoznać, czy 
przeciwnik jego nie posiada właśnie maszyny 
szybszej od niego. Szybkość lotu rozstrzyga o 
wiem zasadniczo o skuteczności polowania; je­
dna sekunda stanowi nieraz o powodzeniu.



Wydawca, Ke, Józef Londzín w Cta^nïT

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach, 

Zestawi! ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nador zgrabny, wielkość 10 <4X7 cm, 8 ar- 
Lt szy druku (250 str,), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Janc 

Sarkandra* w Cieszynie.

udziela

od nowych wkładek 4%.

Czeki pocztowe 
na żądanie. Czeki pocztowe 

na żądanie.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką £3

WDOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH P'

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność CII
i płaci od nich

Drukaram »Dziedzictw.« pod zarz. J. Sncha^w Ci^zyni---------------------------- Odpowiedź

a ............. s
es :
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»GWIAZDKA CIESZYŃSKA

W. Pot

Podziękowanie.

W smutka zostający rodzice* 
Józef i Marya Mazurowi®*

Zegarek branzoletowy 
z ochroną szkła 12 K.

Mtmo wojny 1 kolosalnej drożyzny sprzedaje Hmna 
IGNACY CYPRES, 

---------KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 === 
à towary po nadzwyczajnie tanich cenach.

1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf. 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
j srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K —; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złota 

od K 40,—.

JM" Bogato {Ilustrowane cenniki damo i oplatnia,

Parobka
do kon., żonatego lub stanu wolnego, przyjmie się aaraz. 
Płaca według umowy, zupełne utrzymanie i pomieszka­
nie (i dla żony). Zgłoszenia w redakcyi »Gwiazdki Ciesz.*

Piśmiennictwo.
fronciTť™ •“ wB^O?inic 1 Jak również na
froncie armii Hindenburga można bardzo dobrze śledzić 
w^nVlO“00y000S/nvwCh m“P G’ Fre*taí“: Mapa Buko- 

' .00'00.0, 40X55 cm, cena z przesyłką pocztową 
•0 h, austryacko-rosyjskie i niemiecko-rosyjskie obszary 
graniczne 1 : 1,000.000, 80X100 cm, cena 1 K 30 h- Pro- 
7nnzC«n nadmorski®:rrKurlandya, Inflanty, Estonia 1 : 1 mil., 
70X80 cm, cena 1 K 30 h. Zalety map Freytaga są zna­
ne: liczne nazwy miejscowości, przejrzyste przedstawie­
nie terenu, ładne, wielokolorowe wykonanie. Można je 
PrtCi2?aI^ ^fiarnie sprowadzać, lub też wprost od 
““«adcy: G. Freytag & Berndt. Wiedeń, VII., Schotten- 
teidgasse 62.

Za wszystkie dowody i słowa 
współczucia, za udział w pogrzebie 

mojej BaMzfij Mi 
składam Wszystkim, a w szcze­
gólności Przew. ks. akt. Ferdy­
nandowi Jeźkowi z Bogumina- 
dworca, Przew. ks. prob. Lud w i- 
W7^ V* *1 a 11 i k o w i z Końskiej i 
Wiek ks. teologowi Jurzy- 
k o w s k i e m u z Jabłonkowa naj­
serdeczniejsze »Bóg zapłaci«

Ks. Dom. Ściskała.

Ucz się modlić, — byś cierpliwie 
Umiał wytrwać na złe losy. 
Rano rozważ, co masz czynić, 
Nim postawisz krok na progu, 
A wieczorem licz się Bogu! 
I już lepiej jest obwinić 
W sercu siebie, niźli bliźnie, 
Kiedy noga się pośliźnie; 
Nic nie pocznij bez rozwagi, 
Boga wzywaj do pomocy. 
To nie zbraknie ci odwagi 
Ani we dnie, ani w nocy.

|2 |0
równie, ed dnia następnego po wpłacie aż de 4®^!^ 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo na wkU^r ' 
eych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półr»**^ 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany pro»*0

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt- 
podkład faktur i otwartych rachunków książk®*^ 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od g»“* 

do 4. po południu.
W fil. w Dąbrowę; urzędują w poniedziałki, środy f 

od godz. 4. po połndniu.
_ ZARZĄD ...
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, ®t® 

rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porę»* 
I. Domagalski. A. Teper. H. FiIasieW«*^>

^DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
poleca

zbiór poczyi ks. E m a nu e I a Grim a p. t.:
„Z nad brzegów Olzy“, 

zawierający napisany prześlicznym wierszem życiorys 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Ze 
śląskiej ziemi*, strofy religijne i utwory liryczne p, t.

»Z obczyzny*.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc, oprawie 3 K, 
„ , . « przesyłką 3 K 20 h.
Namówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- 
Ora* i »Sekretaryat katolicki* w Cieszynie, Śląsk austr

PODZIĘKOWANIE.
Z powoda śmierci naszego ukochanego, nieodżałowanego syna, ś. p. 

Franciszka Mazura, 
teologa 4. rocznika w seminaryum dnehownem we Widnawie,

i balsamu kojącego, wszystkim Wiď Księżom i T Í oLTA” Ł ° V 2\ pi«knc 8toWa' Pcłnc Pociechy 
stkim przy acióło m i z n H i ó m v ™ L V ° m> PP- P r ° f e ■ o r o m z gimnazyum, wszy.«.tok s. l,e““w

cie niB- mo^jln.Y PfzY tej sposobności i osobno składamy podziękowanie p Drowi J Czarno-koem ztóRoypi^xe brinteresorie ch?^° lsi
w domu rodzicielskim. “kochany syn doznawał szczerej gościnności i czuł się dobrze jak

JABŁONKÓW, w sierpniu 1916.

M , Podwójną wypukłą rzeźbą Jego
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 

w*Pukłf» 4 monarchów »Viribus unitis 
4—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 

mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza- 
n® „ . extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso- 
£ iom£ły format według rysunku 10—12 K, radium 
jp—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma* 30 K, »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 

I cyi. rrzesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda- 
■ mera 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
I Pierwszy skład zegarków wojennych 

Max Böhnei 
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598. 

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój 
według melodyi »Kto się w opiekę«. 

Cena 1 egz, 4 h.
Zamówienia zuiorowe adresować: »Dziedzictwo błog.
_____ Sarkandra* w Cieszynie, Stary Targ 4.

Kslgžkl ■ ’ ca spłaty miesić 
Obrazy polskie, 

nur« d., histor,. krajobrazy, relig. i t. d. w o< ossn * 
borze.

Zł® ' Katalog nowy bezpłatnie. '«HZ
Za pośrednictwo w przekazywania .omówień Wg8* 

nagrody. .
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, SchBefl^>

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sar^*^ 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powioiiio kożdn wiedzieć o oni®l 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karrd^ 

Cieszyn 1915, ,.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy» 

siebie i swoich uchronić od zabójczej grt^lW'
Zamówienia należy adresować: »Dz*e<^ 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. TomaneW * 
Cieszynie.
BHEEaigEE3B3EggBa WjS
To w. oszczędności i zalicz-3^ 

= w CIESZYNIE = 
siowoswysxenxe aarejestr. a nieograni«0eną

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. 
a filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Ort**” 
pszyjrauje ed erfenków i nasaKłonków

wkładki na oszczędność
de eproeentowania i plam ed nich 

Zegarek wojenny 
ces. Mości Franc

191*~ 1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrvi

A1C 5492

9891
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W Cieszynie, wtorek, dnia 22. sierpnia 1916.

FMlffijw o stttai na JM nad ksMw sií ffltóísži totoltói im. M Mim Mlecklego“ u fts^le. "W

Wychodxl w* wtorek i 
w Cieszynie.

Za ogłoszenie 
płaci ai* 20 halerzy od wie 
(rządka) drobnego, przy kilko» 
razowem umieszczeniu znacznie 
____________ taniej.

Nr. 67.

Numera pojedyncze ma na okładzie w Cieszynie! Drukarnia »Dziedzictwa«) plac Teatralny S, księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław RazowakL — W BUlskus Jerzy Santo, skład papierń. — Numer pojedynczy 

kosztuje S halerzy.
Wsavstldc listy, korespoudencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Rednkcyl I Adaainistracyl »GwiazdH CleszMskfej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3,1. p.

Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

£«aa a przesyłką pocztową! 
^łorocznie . . . 7 K — I
WSroeznie ■ , . ■ 3 » 50 
“*s«talnie . ... i » 75 ;

Bez przesyłki pocztowej!
^oreeznie . . . i K — I
y*b»eamie . ■ . . 3 » — ; 
iŽytalnie . ... 1 » 50 

bocznik 69«

Żywsze walki na froncie 
soluńskim. Obsadzenie Floriny.

Atak powietrzny na Wenecyę.
Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Ua odwet za nieprzyjacielski atak powietrzny 
pl ,r^est zaatakowała nasza eskadra hydro- 
p^ów Wenecyę w nocy z dnia 16. na 17. sier- 

Obrzucono wydatnie ciężkiemi i zapalne- 
se bombami dworzec kolejowy, magazyny, ar- 
cej * militarne objekty i osiągnięto mnóstwo 
Saz rzutôw i wzniecono wielki pożar w ma- 

kolejowych. Druga eskadra zaatako- 
tejJ* 1 skutecznie port wewnętrzny w Grado, ba- 
\vey^ nieprzyjacielską nad dolną Soczą i wojsko- 

oojekty w Monfalcone. Mimo najgwałto­

Odrzucenie Rosyan kolo Horożanki. 
Wojska tureckie na froncie armii generała hr. 

Bothmera.
Wiedeń, 18. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Przy wzięciu szturmem wzgórza Starej Obczy- 
ny pojmały sprzymierzone oddziały 200 jeńców
i zdobyły 2 karabiny maszynowe. Na południe 
od Horożanki odrzuciły austro-węgierskie ba­
taliony nieprzyjaciela z jednego naprzód wysu­
niętego okopu. Przydzielone do armii gen. hr. 
Bothmera cesarsko-otomańskie oddziały odrzu­
ciły nieprzyjacielskie próby ataków.

Front armii marszałka polnego gen. Hinden- 
burga: U armii generał-pułkownika Böhm-Er- 
mollego poniósł nieprzyjaciel w ostatnich dniach 
tak ciężkie klęski, że wczoraj zmuszony był za­
chować najzupełniejszy spokój. Na froncie wo­
łyńskim przeprowadzono pomyślne wypr iwy 
patrolowe.

Zdobycie Magóry.
Wiedeń, 19. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na zachód od Mołdawy na Bukowinie zdobyły 
szturmem oddziały piechoty honwedów i nie­
mieckie bataliony górę Magóra, o którą toczono 
tak gorące walki. Rosyanie pozostawili 600 jeń­
ców i 2 karabiny maszynowe w rękach ataku­
jących. Na zachód od Żabiego cofnęliśmy po 
gwałtownych walkach wysunięte naprzód od­
działy ku grzbietowi Czarnohory. Tuż na pół­
nocny zachód od Stanisławowa odparli nasi 
strzelcy rosyjskie uderzenia.

Front armii marszałka polnego generała 
Hindenburga: Koło Szelwowa odrzuciły nasze 
oddziały rosyjski atak. Koło Tobola nad Sto- 
chodem odparto uderzenie nieprzyjacielskie, do­
prowadzone aż do naszych okopów.

Nowe powodzenia w południowej Bukowinie.
Wiedeń, 20. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: Na 
Magórze na zachód od Mołdawy odparto kilka 
ataków. Niemieckie wojska obsadziły górę Kre­
ta. Na północno-wschodnich stokach Czemej- 
hory odbywają się dalsze walk'. Na północ od 
przełęczy Tartar rozbiły się silniejsze natarcia 
przeciwnika. Na południe od Horożanki rozbił 
nasz ogień artyleryjski posuwający się naprzód 
oddział rosyjski.

Front gen. feldmarszałka Hindenburga: Ko­
ło Kisielina wypędziły niemieckie oddziały 
przeciwnika z kilku wysuniętych naprzód ro­
wów. Koło Rudki-Czerwiszcz, gdzie Rosyanie 
wdarli się na zachodni brzeg, odbywa się prze- 
ciwatak z pomyślnym skutkiem. Przeciwnik po­
zostawił w naszych rękach 6 oficerów, 367 żoł­
nierzy i 6 karabinów maszynowych.

Zast. szefa sztabu gea.: v. Höfer.

Hlojii attyMoä.
Żywa działalność bojowa.

■p Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
podczas gdy Włosi wczoraj swą działalność na 
•roncie między Plavą a Wippach ograniczyli do 
2ywego ognia działowego, zaatakowali pięć ra- 

oni w głębokich szeregach nasze pozycye 
ndędzy tą rzeką a Oppacchiasella.

Tylko w jednem miejscu musiały nasze woj­
aka nieprzyjaciela wyrzucać w walce wręcz. 
Zresztą załamały się jego szturmy wśród szcze­
gólnie ciężkich strat już w naszym ogniu.

. Na froncie tyrolskim rozbiły się mniejsze 
Nieprzyjacielskie przedsięwzięcia na Monte Pia- 

i Civaron.
>j. Wiedeń, 18. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nieprzyjacielski ogień działowy przeciw nasze­
mu nowemu frontowi w Goryckiem utrzymuje 

nadal. Pominąwszy odparty atak Włochów 
Przeciw wzgórzom na południowy zachód od 

^ngrado di Merna, nie przyszło poza tern do 
N*ąlk piechoty.

Wiedeń, 19. stycznia. Urzędowo donoszą: 
ezorajszy dzień minął również na froncie Po- 

$rzeża stosunkowo spokojnie. Nad obszarem 
°czy na północny wschód od Plavý oczyściły 
?-sze oddziały lewy brzeg rzeki ze słabszych 
’eprzyjacielskich oddziałów, które usadowiły 
1Ç koło Globna i Britof i pojmały około 50 jeń- 
bw. Atak nocny Włochów przeciw odcinko- 
1 frontu na południe od doliny Wippach został 

^adko odparty. Na froncie Fleimstal pojmano 
Wyprawie przeciw nieprzyjacielskiej przed- 

^°zycyi na południowy wschód od Cima di 
u9cche 60 jeńców i zdobyto dwa miotacze min. 

boskie oddziały, które wieczorem ruszyły 
te2£ciw naszym stanowiskom w obszarze Mon- 

<ebio, zostały odparte.
Wiedeń, 20. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

lema szczególnych wydarzeń.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

wniejszej obrony powróciły wszystkie samoloty 
bez szwanku.

Komenda floty.

Zatonięcie pancernika włoskiego »Leonardo 
da Vinci«.

Pancernik włoski »Leonardo da Vinci« za­
tonął. Przypuszczano z początku, że go zatopiła 
łódź podwodna lub że najechał na minę. Zdaje 
się jednak, że zatonął wskutek przypadkowej 
eksplozyi.

Paryż, 16. sierpnia. »Petit Journal« donosi 
z Turynu: Wysoka osobistość z kół marynarki 
przybyła z Tarentu, potwierdza stratę »Leonar­
da da Vinci«, co jednak nie przypada na rachu­
nek nieprzyjaciół. »Leonardo da Vinci« z 1200 
ludźmi załogi stanął na kotwicy w Mare Picco­
lo, otoczony licznymi okrętami wojennymi, 
wśród nich także angielskimi, gdy koło północy 
na pokładzie wybuchł pożar, który zaraz przy­
brał wielkie rozmiary i przeniósł się na komory 
okrętowe. Wskutek eksplozyi okręt otrzymał 
uderzenie w bok i przewrócił się. Wielka część 
załogi spadła do wody; około 300 ludzi, między 
nimi wielu oficerów, utonęło.

Wm ausKacko-rosyjska.
Zdobycie wzgórza Stara Obczyna.

Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Front wojsk jenerała kawaleryi arcyks. Karola: 
W obszarze Capul zajęto wzgórze Stara Obczy­
na. Na południe od Mołdawy i nad górną By­
strzycą rozbiły się rosyjskie ataki. Zresztą na 
tym froncie wojsk, po podanych już wczoraj 
atakach koło Horożanki, nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Front wojsk jen. polnego marszałka Hinden- 
burga: U armii jen. pułkownika Böhm-Ermolle- 
go stoczono wczoraj między Perepełnikami a 
Pieniakami walki o największej gwałtowności. 
Nieprzyjaciel rzucał przez przeszło 12 godzin 
bez przerwy swe masy na nasze pozycye. Więk­
szość szturmów załamała się jeszcze przed na- 
szemi zaporami. Gdzie nieprzyjacielowi, jak ko­
ło Manajowa, przejściowo się udało wtargnąć 
do naszych rowów, został on przez nasze rezer­
wy wyrzucony z powrotem w tył.

Zwycięskie odparcie rosyjskich uderzeń za­
wdzięczamy zarówno bardzo celnemu działaniu 
niemieckich i austro-węgierskich bateryi, jak i 
dzielnemu zachowaniu się piechoty, zwłaszcza 
zachodnio-węgierskich pułków 12 (Komarom) i 
72 (Preszów). Nasze straty są nieznaczne, nie­
przyjacielskie nadzwyczajnie ciężkie. Dalej na 
północ nic ważnego.
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Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 20. sierpnia. C. i k. wojenna kwa­

tera prasowa ogłasza sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu z d. 16. sierpnia po południu: Na połu­
dnie od Brzeżan nad Złotą Lipą obsadziły nasze 
wojska kilka punktów na zachodnim brzegu rze­
ki Nieprzyjaciel czynił przeciwataki i wstrzy­
mał nasz dalszy marsz. V/ okolicy ujścia Złotej 
Lipy do Dniestru poczyniły nasze wojska wszę­
dzie walcząc postępy. Przeciwnik stawia tu 
opór z zawziętością. Nad Bystrzycą obsadzili­
śmy miejscowość Sołotwinę i wieś Maniawę na 
południowy zachód od Sołotwiny, W okolicy 
Delatyna-Worochty cofnął się nieprzyjaciel pod 
naszym naciskiem. Nasze wojska wzięły cały 
szereg wzgórz na zachód od linii Worochta-Ar- 
uzeluza. Koło Kirlibaby, w obszarze góry Capul 
(19 km na północ od Kirlibaby) odparte zostały 
próby ataku nieprzyjacielskiego przez nasz 
ogień.

Po ukończonem liczeniu zdobycz wojsk ge­
nerała Brusiłowa w czasie od 4. czerwca do 13. 
sierpnia, wzięta w ciągu operacyj celem zdoby­
cia w zimie wybudowanych niemieckich i au- 
stro-węgierskich linij .od Prypeci do granicy ru­
muńskiej, wynosi: w jeńcach, oficerach, żołnie­
rzach (wojska połowę, etapowe, tren, personal 
sanitarny i t. d.), w działach i karabinach maszy­
nowych:

Armia generała Kaledina: 2384 oficerów, 
107,225 żołnierzy, 147 armat, 459 karabinów ma­
szynowych, 146 miotaczy bomb i min. Armia ge­
nerała Leszyckiego: 2139 oficerów, 100.578 żoł­
nierzy, 127 armat, 424 karabinów maszynowych, 
^4 miotaczy bomb i. min i przeszło 45 wozów 
amunicyjnych. Armia generała Sacharowa: 1967 
oficerów, 87.248 żołnierzy, 70 armat, 232 karabi­
nów maszynowych, 119 miotaczy bomb i min i 
przeszło 128 wozów amunicyjnych. Armia gene­
rała Czerbaczewa: 1267 oficerów, 55.794 żoł­
nierzy, 55 armat, 211 karabinów maszynowych, 
29 miotaczy bomb i min i 129 wozów amunicyj­
nych. W całości: 7757 oficerów, 350.845 żołnie­
rzy, 405 armat, 1326 karabinów maszynowych, 
338 miotaczy bomb i min, 292 wozów amunicyj­
nych. Oprócz tego zabrano wielką liczbę kara­
binów, 30 wiorst materyału na koleje połowę, 
sprzętów telefonicznych, kilka składów artyle­
ryjskich i SDrzętów pionierskich.

Wojna w ",
Nic FCW-ígO,

Wiedeń, 17. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Prócz zwykłej działalności bojowej nad dolną 
Vojusą nie było nic nowego.

Wiedeń, 1E. sierpnia. Urzędowo donoszą 
U c. i k. oddziałów bez zmiany.

Wiedeń, 19. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
W Czarnogórze i Albanii nic nowego.

Wiedeń, 20. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Niema szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Atak Rosyan na armie nie*riecUe.
Berlin, 17. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego Hin- 
denburga: Gwałtowne, aż do nocy trwające ata­
ki rosyjskie na odcinek Batków-Harbuzów (na 
zachód od Załoziac) zostały odparte.

Front wojsk arcyks. Karola: Uderzenia nie­
przyjaciela na północ od Dniestru pod Tousto- 
babami i Kończakami pozostały także wczoraj 
daremne. Wzięto 154 jeńców.

W Karpatach wzięto wzgórze Stara Obczy- 
na (na północ od Capula).

Berlin, 18. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front gen. marszałka polnego Eindenbur- 
ga: Pominąwszy małą, ale ożywioną potyczkę na 
zachód od jeziora Nobel, która się jeszcze nie 
ukończyła, trwały tylko nieznaczne starcia prze­
dnich straży.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na froncie gen. hr. Bothmera odparły tureckie 
wojska ataki rosyjskich oddziałów. W Karpa- 

I tach rozszerzono sukces na Starej Obczynie. 
i Wzięto około 200 jeńca i zdobyto kilka karabi- 
I nów maszynowych.I *
I Urzędowy rosyjski komunikat z dnia 11. 
I sierpnia wieczorem mówi o zniszczeniu koło 
I Monasterzysk ogniem karabinu maszynowego 

jednego samochodu pancernego batalionu nie-
I mieckiego pułku rezerwy nr. 3. Wobec tego 
I stwierdza się, że batalion przy tej sposobności 

poniósł stratę wogóle w dwóch ranionych.

Nowe walki nad Stochodem.
Berlin, 19. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front gen. marszałka polnego Hindenbur- 
ga: Walkę na zachód od jeziora Nobel wczoraj 
toczono dalej. Atakujący Rosyanie zostali zu­
pełnie odrzuceni, pozostawili w jeńcach trzech 

I oficerów, 320 żołnierzy, oraz 4 karabiny maszy­
nowe w naszym ręku. Nieprzyjaciel wzmógł na 
wielu miejscach frontu nad Stochodem znacznie 
ogień artyleryi. Po obu stronach miejscowości 
Rudka-Czerewiszcze są w toku miejscowe wal­
ki. Koło Szelwowa odparto słabsze ataki rosyj­
skie, koło Swiniacza odrzucono wstecz przednie 
wojska przeciwnika.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ od Karpat położenie niezmienione. 
Sprzymierzone wojska wzięły szturmem wzgó­
rze Magóra na północ od Capula. Pojmano 600 
jeńca. Przeciwataki odparto.

Walki nad Stochodem i na Bukowinie.
Berlin, 20. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front gen. feldmarszałka Hindenburga: 
Nad Berezyną, na północny wschód od Dziela- 
tycza uniemożliwione zostały rosyjskie próby 
przejścia przez rzekę. Po obu stronach Rudki- 
Czerwiszcz nad Stochodem jest potyczka z nie- 
przyjacielskiemi na zachodnim brzegu zagnież- 
dżonemi wojskami jeszcze w toku. W skute­
cznym przeciwataku zajęto tu 60 oficerów i 367 
żołnierzy i zdobyto 6 karabinów maszynowych. 
Na wschód od Kisielina wyrzuciliśmy Rosyan z 
kilku wysuniętych naprzód rowów.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ od Karpat niema szczególniejszych 
wydarzeń, W górach lesistych obsadziły niemie­
ckie wojska wzgórze Kreta, na południe od Ża­
biego i odparły silne nieprzyjacielskie przeciw­
ataki na Magórze.

Naczelne dowództwo armii.

Russkij naczelnym wodzem na froncie pół­
nocnym.

Petersburg, 18. sierpnia. Petersburska Ag. 
telegraficzna donosi: Jenerał-adjutant Russkij 
został zamianowanyt główno-komenderującym 
armii na froncie północnym.

Ofenzywa angielsko-francuska.
Berlin, 17. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Nieprzyjacielski ogień osiągał na wschód 
od Wolschate, tudzież nad kanałem La Bassee 
i na południe od niego czasami wielką gwałto­
wność.

Już rano odparto silne angielskie ataki z li­
nii Ovillers-Pozieres i na zachód od lasu Fou- 
reaux. Wieczorem po jak najsilniejszym ogniu 
przygotowawczym Anglicy poszli do szturmu 
bardzo znacznemi siłami między Pozieres a la­
sem Foureaux, zaś Francuzi między Guillemont 
a Sommą. Szturm ten rozbił się, podobnie jak 
kilkakrotne powtórzenia ataków w nocy, po 
stronie francuskiej pięciokrotnie. Części wojska 
nieprzyjacielskiego, które wtargnęły na zachód 
od lasu Foureaux i na południe od Maurepas, 
zostały ponownie odrzucone. Straty nieprzyja­
ciela są wielkie.

Na południe od Sommy walczono w okolicy 
Belloy. Tutaj Francuzi usadowili się w naszych 
najprzedniejszych rowach w szerokości około 
500 metrów. Na zachód stamtąd i koło Estrees 
stłumiono ogniem zaporowym próbę ataku nie- 
przyj; cielskiego w lesie Chapitres,

Na wielu punktach frontu nie udały się 
francuskie przedsięwzięcia patrolowe.

Anglicy i Francuzi nie szczędzą ofiar.
Berlin, 18. sierpnia. Naczelna kwatera do* 

nosi: Na północ od Sommy przeprowadza nie­
przyjaciel dalej swe silne natężenia się bez 
względu na ciężkie ofiary. Anglicy wprowadzili 
dla tego celu ponownie kilka dywizyi. Na połu­
dniowy zachód od Marttquich udało się i® 
pierwszą naszą linię zepchnąć na niewielkiej 
szerokości, na linię tuż za nią położoną. Nato­
miast odparto ich gładko na północ od Pozieres 
i tuż na zachód od lasu Foureaux. Francuzi od­
łożyli swoje ataki znowu na porę nocną. Znaczne 
siły wyruszyły około północy przeciw naszym 
stanowiskom pomiędzy Guillemont a Maurenas. 
Zostali bardzo krwawo odparci. W wygiętej na­
przód części naszej linii na północny wschód od 
Hardecourt walczono zaciekle i walczy się do­
tąd bez rozstrzygnięcia. Działalność artyleryi 
jest trwale szczególnie zawzięta.

Na prawo od Mozy zaatakował przeciwnik 
wieczorem na szerokim froncie pomiędzy wa­
rownią Thiaumont i lasem Chapitre, oraz kilka 
razy w zachodniej części lasu górskiego. Kolo 
wsi Fleury walki są jeszcze w toku. Zresztą nie­
przyjacielski napór złamał się znowu. Koło 
Nesle zmuszono dnia 16. sierpnia ogniem obron­
nym do zlądowania francuski dwupłatowiec.

Zaciekłe walki.
Berlin, 19. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Ogromnemu napięciu sił naszych połączo- 
czonych przeciwników oparły się wczoraj zwy­
cięsko dzielne nasze wojska z chętną i ofiarną 
wytrwałością. Niemal w tym samym czasie p° 
południu po przygotowaniu ogniowem do naj­
wyższej zaciekłości poszły do szturmu angiel" 
sko-francuskie masy na północ od Somme na 
około 20-kilometrowej szerokości frontu Ovil- 
lers-Clery, a bardzo znaczne francuskie siły na 
prawo od Mozy na odcinek Thiaumont Fleury» 
oraz na nasze stanowiska w łesie Chapitre i W 
lesie Berg. Na północ od Somme szalała walka 
aż do późnej nocy. W kilku miejscach wtargnął 
przeciwnik w naszą najprzedniejszą linię i został 
stamtąd z powrotem odrzucony. Po obu stronach 
silnie w naszych rękach utrzymywanego Guil­
lemont obsadził on zdobyte części rowu. Pomię­
dzy Guillemont a Maurepas skróciliśmy nieco W 
nocy na nowo na rozkaz naszą naprzód wygięta 
linię. Usiłowania swoje w całości rozbite prze­
płacił nieprzyjaciel ogromnemi ofiarami krwi- 
Gwardyjskie, reńskie, bawarskie i wirtember- 
skie wojska utrzymały niezachwianie swoje sta­
nowiska.

Na prawo od Mozv powtórzony francuski 
atak po częściowem zaciekłem zmaganiu złamał 
się z ciężkiemi stratami dla atakującego. Koło 
wsi Fleury walka trwa dalej. We wschodniej 
części lasu Chapitre w przeciwnatarciu wzięt° 
przeszło 100 jeńca. W lesie Berg zupełnie strza­
łami rozbite części rowu pozostawiono nieprzy­
jacielowi.

Działalność bojowa na północ od Sommy 
znacznie słabsza.

Be iin, 20. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Sommy ustała stopniowo 
działalność bojowa. Koło Ovillers odbywały si? 
walki z blizka aż do wieczora. Pojedyncze an­
gielskie ataki na północny zachód od Pozieres 
i po obu stronach lasku Foureaux zostały od­
parte. Według obecnie nadeszłych doniesień 
wzięło udział w ataku d. 18. sierpnia 8 angiel' 
skich i 4 francuskie dywizye.

Na prawo od Mozy powtórzył nieprzyjaciel 
swoje ataki w odcinku Thiaumont-Fleury; wtai' 
gnął on ponownie do wsi Fleury, na innych 
scach został odparty. Na północny zachód od 
fortu Thiaumont i w lesie Chapitre pozostały 
nieprzyjacielskie natarcia granatami ręczny10* 
bezskuteczne. Angielskie patrole odparte z°i 
stały koło Fromelles i na północny zachód °d 
Lievin, Zajęliśmy koło Leintrex kilku jeńców-

Naczelne dowództwo a r m i *•

Uloń «'
Odrzucenie nieprzyjacielskich oddziałów.
Berlin, 17. sierpnia. Naczelna kwatera 

nosi: Na południowy zachód od jeziora Dojra® 
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Rzuciły słabe przednie wojska bułgarskie nie- 
^rzyjacielskie oddziały, które próbowały wtar- 
W od strony Doldzceli.

Zajęcie Floriny.
Berlin, 18. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

°si: Po daremnych atakach czwórsojuszu w 
.patnich dniach przystąpiły połączone wojska 
0 Przeciwnatarcia. Po walce z serbską dywi-

Dunaju zajęto Florinę. Niemieckie samoloty 
powały ze skutkiem rosyjski kontrtorpedo- 

łódź podwodną, na północny wschód od

^°stępy na południe i wschód od Floriny.
.Berlin, 19. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

Przeciwatak na południe i wschód od Flo- 
postępuje pomyślnie. Na południowy 

y, .ód cd jeziora Doiran powtarzają się z przer- 
potyczki na bułgarskich przednich stano- 

<?skach. Na wschód od Strumy prezkroczono 
rimdi Bałkan (Sarlija Pianina).

Zdobycie Biklisty i Banicy.
. Berlin, 20. sierpnia. Naczelna kwatera do- 

g S1; Biklista (na południe od jeziora Prespa) i 
zostały zdobyte. Na północ od jeziora 

i rowo została serbska dywizya Driny z panu- 
wzgórz Dzemaat Jeři i Metevis Tepesi 

^dzona, Przeciwataki zostały odparte.
Naczelne dowództwo armii.

tSu isfcsiHiafch 
^topienie angielskiego krążownika i anti- 

torpedowca.
20. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: 
łodzie podwodne zniszczone zosta-

hj Ql?a 19. sierpnia na wodach angielskiego wy- 
ż *Za wschodniego nieprzyjacielski mały krą- 
y, i antitorpedowiec; dalszy mały krążo- 
tor * jeden liniowy zostały ciężko przez 

Pędy uszkodzone.
Szef sztabu admiralskiego marynarki.

^BVKUKQBeOBHIlHHHaeHeilSUeBaHHVHBBKHnaHBaKlDKaaiiailDRB

fr2t?erlia’ 
l»,z?z nasze

Cesarz do armii.
ter Wiedeń, 18. sierpnia. Z c. k. wojennej kwa- 

* Prasowej donoszą: Jego c. i k. Wysokość, 
stJSZalek polny arcyks. Fryderyk wydał na- 
i |PuJęcy naczelny rozkaz do armii: »Żołnierze 
Jee "Szysze broni! Przesłałem telegraficznie 
^°W ' ^'esarSk*ej Mości, naszemu Najwyższemu 
\vy.0£łcy wojennemu w dniu uroczystości Naj- 
jąCes*ych urodzin w imieniu waszem następu- 

zVCzerie: Wasza Cesarska Mości, Najła- 
ta ,Szy Panie! Austro-węgierskie wojska i flo­
ty bchodzą po raz trzeci uroczystość urodzin 
Po Zej Cesarskiej Mości wśród grzmotu dział.

pierwszy wypadł wielki dzień wśród 
We« kiwania tuż nastąpić mającego chrztu ognio- 
i cr?" Rok temu był on dniem pełnym szczęścia 

«by najpiękniejszych zwycięstw, jakie zna 
nju .Va świata. Dziś obchodzimy go w zmaga­
no 5lÇ przeciw ponownie zgromadzonej prze- 
ZaWg naszego nieprzyjaciela, który się jeszcze 
«Ul» Ze chwyta nadziei, że zdoła liczbą wydrzeć 
cie^8 dla siebie. Wasza Cesarska Mości! Za- 
pr2e.e Walki musiały w ostatnich tygodniach 

^ać ponownie siły bojowe, powierzone 
•lieb^ ®wiej niemu naczelnemu dowództwu. Z 
cdeg^ałemi dotąd ofiarami usiłuje nieprzyjaciel 
nąs nam zwycięstwo, a przecież napełnia 
Cza<cv u n*e wVnik teé° zmagania się wobec wal­
te^ "ch przeciw nam sił nieprzyjacielskich, wo­
do njadziei, z jakiemi nieprzyjaciel przystąpił 
»ii p erzenia i wreszcie wobec sukcesów, jaki- 
Mą ^Zczycić się możemy, patrząc wstecz na 2 
r,iers} PWy na lądzie i na morzu przy całej żoł- 
dzie^tlaj skromności dumą i ufnością. Nadejdzie 
''kię ’ kiedy wrogowie nasi zrozumią całą pra­
skie' Ze®Golone na śmierć i życie austro-węgier- 
’tie jj.rrtlic i floty, tudzież armie ich sojuszników 
ty ^yó nigdy pokonane. Przed dwoma la- 

VCz°n3 Waszą Cesarską Mość w ciężkiej 
?cho\ e ^°być miecza. Wasza Cesarska Mość 
1 siftw3 Zn°wu miecz do nocliwy, syt zwycięstwa 

°dl^’ jCzY to w niezadlugim już czasie, czy tc 
Przepe,Sl.ej przyszłości. To dumne przekonanie 

nia dobitniej, niżeli kiedykolwiek nasze 

serca, które wszystkie — na północy i na połu­
dniu, na lądzie i na morzu wzbierają do jedynej 
najserdeczniejszej modlitwy: Łaski Bożej dla 
Waszej Cesarskiej Mości, błogosławieństwa Bo­
żego dla Naszego Najmiłościwszego Ukochane­
go Cesarza i Króla.

Jego Cesarska i Królewska Mość raczył od­
powiedzieć następująco: »Jak głęboko przeni­
kają Moje serce życzenia szczęścia i błogosła­
wieństwa, jakie w dniu Moich urodzin Pan, Mój 
Kochany Marszałku polny, wyraziłeś Mi w imie­
niu Moich, twarde walki staczających sił zbroj­
nych na lądzie i na morzu, tak radośnie witani 
ową niezłomną ufność, z jaką wszystkie nasze 
siły zbrojne oczekują przyszłych wydarzeń po­
tężnego zmagania. Niezłomnie trwają siły zbroj­
ne Austro-Węgier w podniosłej świadomości 
swej wartości, wsparte uczuciem trwałego 
związku z sprzymierzeńcami, sławą okrytymi 
towarzyszami broni i przejęte przekonaniem, że 
towarzyszą im błogosławieństwa Ojczyzny, zno­
szącej wszystkie ciężary wielkiego czasu wojny, 
trwają niezłomnie wobec nieprzyjaciela, które­
go straszliwy opór złamie się o niezawodzące 
nigdy męstwo i opór dzielnych obrońców.

Tak wstępuje z Panem, Kochany Marszał­
ku polny, w trzeci rok wojny, ufny w moc i wy­
trwałość Moich sił zbrojnych i w pomoc Boga. 
Z sercem wezbranem podzięką pozdrawiam 
Moje wierne bohaterskie siły zbrojne.

Franciszek Józef I.
Szczęśliw jestem zakomunikować Wam to 

posłanie naszego Najmiłościwszego Pana, a du­
mą przepełnia mnie świadom iść, że jesteście 
godnymi tych słów Cesarskiej Mości. Niech żyje 
nasz Cesarz i Król!

Marsz, polny Arcyks. ř ryderyk.

Postawa Rumunii.
Bukareszt, 18. sierpnia. »Minerva« pisze o 

położeniu politycznem: Wątpimy, czy Rumunia 
potrafi uchronić się od wojny. Wyczekująca po­
stawa nie oznacza jeszcze ostatecznej neutral­
ności. Obecnie ciśnie się nam na usta pytanie, 
czy nasza godzina wybiła? Odpowiedź dobrze 
poinformowanych kół brzmi: Jeszcze nie! Po­
głosek zatem o zbrojném wystąpieniu Rumunii 
w pewnym oznaczonym czasie nie należy brać 
na seryo.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Uregulowanie Mu Wem l zaopatrzenia w mięsa 
aa ŚW

W najbliższych dniach uregulowany będzie 
na Śląsku handel bydłem, tak że do zakupna by­
dła rzeźnego uprawnieni będą tylko komisyo- 
nerzy śl. Towarzystwa aprowizacyjnego. Ró­
wnocześnie nastąpi uregulowanie zaopatrzenia 
w mięso tak wojska, jak też ludności cywilnej.

Ponieważ domowe zabijanie świń dla wła­
snego zapotrzebowania będzie nadal dozwolo­
ne, zostanie dawka mięsa dla hodowców świń 
obniżona, to jest będzie mniejsza, niż dla innej 
ludności.

Podczas gdy dorosłe bydło rogate (woły, 
krowy, byki i jałówki), o ile nie będą dobrowol­
nie ofiarowane do nabycia, rekwirowane zosta­
ną w potrzebnej ilości przez c. k. starostwo, od­
bywać się będzie sprzedaż cieląt i wieprzów da­
lej z wolnej ręki, to znaczy nie nastąpi w drodze 
rekwizycyi, lecz w drodze dobrowolnego ofiaro­
wania komisyonercm śl. Towarzystwa aprowi­
zacyjnego po cenach urzędownie ustanowio­
nych.

Dotychczasowe ceny bydła rogatego zosta­
ły na Śląsku od 14. sierpnia b. r. o 20—30 h za 
1 kg żywej wagi podwyższone, chociaż mimo to 
są one jeszcze niższe, niż w sąsiednich krajach. 
Uregulowanie cen bydła w całem państwie 
przygotowuje się. Komisyonerzy są obowiązani 
zakupywać bydło tak dobrowolnie, jak w dro­
dze rekwizycyi za ceny odpowiadające klasom 
jakości.

Postępowanie przy tern będzie takie:
Na czele całej akcyi stać będzie krajowa 

komisya dla obrotu bydła i mięsa i ustanawiania 
cen. Przy politycznych urzędach (starostwach) 
ustanowione będą komisye okręgowe, którym 
przydzielonych będzie po 4 zastępców rolni­
ków i taka sama liczba zastępców konsumen­
tów,

W każdej gminie ustanowi przełożeństwo 
gminne komisyę gminną dla obrotu bydłem i 

mięsem, składającą się z przełożonego gminy 
lub jego zastępcy, z jednego aż do trzech za­
stępców rolników i z takiej samej liczby zastęp­
ców konsumentów, przyczem narodowości w 
gminie zastąpione mają być odpowiednio 
uwzględnione. Zestawienie komisyi gminnej 
podlega rewizyi starostwa.

Potrzebne bydło rzeźne rozdzieli komisya 
krajowa na poszczególne powiaty na cały rok 
według stanu ostatniego spisu bydła przed woj­
ną, przyczem ubytek bydła rogatego w poszcze­
gólnych powiatach podczas wojny należy wziąć 
w rachubę. Dlatego odstawienie krów w po­
szczególnych powiatach jest różne (Frýdek 19%, 
Opawa 21%, Bilowiec 20%, Cieszyn 22% sta­
nu krów na cały rok). Reszta rzeźnego bydła od­
dana ma być w równych procentach we wszy­
stkich powiatach (byków 35%, jałówek 10%, 
wołów 35%). Komisye okręgowe rozdzielą licz­
bę oddać się mającego bydła na poszczególne 
gminy i w tych samych procentach na wielką 
własność. Zarzuty przeciw rozdzieleniu możli­
we są do trzech dni u komisyi okręgowej, a roz­
strzyga o nich w razie wypadku komisya krajo­
wa. W gminach rozdzieli rekwirowane bydło 
przełożeństwo gminne po wysłuchaniu gminnej 
komisyi na poszczególnych właścicieli (bez wiel­
kiej własności, która otrzyma zarządzenie 
wprost od starostwa) na czas trzech miesięcy i 
uwiadomi wszystkich właścicieli o liczbie by­
dła, jakie muszą w ciągu roku oddać. Przed za­
rządzeniem przeglądnie komisya gminna bydło 
w stajniach i rozstrzygnie, które sztuki mają być 
w ciągu trzech miesięcy oddane. Zarządzenie co 
do oddania bydła w gminie musi przełożony gmi­
ny ogłosić przez 4 dni w zwykły sposób i w tym 
terminie musi przyjmować reklamacye przeciw 
zarządzeniu.

Jeżeli przełożeństwo gminne nie jest w sta­
nie wniesione zarzuty w komisyi gminnej wyró­
wnać, przywołany będzie delegat komisyi okrę­
gowej, a gdyby i w tym razie trudność nie zosta­
ła usunięta, wówczas rozstrzyga starostwo. Ten, 
kto czyni bezpodstawne zarzuty, ponosi koszta 
komisyi. Musi jakiś właściciel oddać więcej by­
dła za innego, może wnieś do 2 dni reklamacyę, 
o której musi przełożeństwo gminne do 2 dni 
rozstrzygnąć.

Rekwirowane bydło, o ile nie było dobro­
wolnie ofiarowane, musi być komisyonerowi 
bezzwłocznie wydane. (Przełożeństwo gminne 
może w porozumieniu z komisyonerem i właści­
cielem bydła odstawienie tak zarządzić, że naj­
przód oddane będą sztuki dobrowolnie ofiaro­
wane i do dalszego chowu mniej odpowiednie.)

Sztuki, które muszą być rekwirowane, spi­
sze komisya gminna protokolarnie. To samo ma 
nastąpić i przy sztukach dobrowolnie ofiarowa­
nych, jeżeli nie nastąpi ugoda co do ceny mię­
dzy właścicielem a komisyonerem, a to ałii za 
pośrednictwem komisyi miejscowej (gminnej).

W miejsce rekwirowanych sztuk może wła­
ściciel ofiarować i inne sztuki, o ile otrzymał 
pozwolenie przełożeństwa gminnego, powzięte 
w porozumieniu z kumisyą gminną.

Jeżeliby stan bydła w gminie albo u poje­
dynczych rolników tak bardzo się zmienił, żeby 
przez oddanie rekwirowanej liczby bydła zna­
cznie ucierpieć miało rolnictwo, może starostwo 
dodatkowo na prośbę gminy lub pojedynczych 
osób rozstrzygnięcie zmienić.

Przy ustanawianiu, w którym miesiącu ma 
być brane bydło, ma się ile możności uwzglę­
dniać życzenie właściciela.

Od rekwizycyi są wyłączone:
1. Krowy właścicieli, którzy posiadają tyl­

ko jedną krowę.
2. Licencyonowane i do hodowli niezbędne 

byki (na 80 krów ma pozostać przynajmniej je­
den byk).

3. Wszystko do chowu szczególnie odpo­
wiednie i dla dotyczącego gospodarstwa niezbę­
dne młode bydło do l1; roku.

4. Bydło pociągowe.
5. Wszystkie cielne krowy i jałówki.
6. Dojki, które dają najmniej 3 litry mleka 

dziennie. Jeżeli w gminie niema potrzebnej ilo­
ści bydła, mogą być rekwirowane także dojki z 
4 litrami mleka, o ile nie można zyskać sztuk w 
zamian.

Zaopatrzenie w mięto przeprowadzone bę­
dzie w ten sposób, że starostwo uwiadomi ka­
żdorazowo przynajmniej 14 dni naprzód śl. to­
warzystwo aprowizaćyjne o zapotrzebowaniu 
mięsa pojedynczych gmin na przeciąg 2 tygodni 
z wymienieniem rzeźników i miejsc aprowiza-
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Rozmaitości.
Śmierć ks. Salm-Salm na polu chwały» K& 

Salm-Salm, zięć naczelnego komendanta marsz»- 
poln. arcyks. Fryderyka, zmarł śmiercią jnkT 
terską wskutek ciężkiej rany w głowę od od 
łamku granatu koło Pińska.

Trzęsienie ziemi we Włoszech. Dzień11*' 
włoskie podają sprawozdania o szkodach, *7" 
rządzonych przez nowe trzęsienie ziemi, stwief' 
dzając, że wiele miejscowości bardzo ucierpiało*

Zasiłek dla emerytów. »Wiener Ztg.« og‘a' 
sza rozporządzenie ministerstwa finansów 
udzielające jednorazowego zasiłku 
dla przeniesiony c h w stan s p o c z y 
ku funkeyonaryuszypaństwowy0“ 
i dla wdów i sierot po urzędnikach 
państwowych z powodu nadzwyczajny0® 
stosunków, wywołanych przez wojnę.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

i weksle na umiarkowany procent i
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od nowych wkładak

Gaædç,
znającego się na wszystkich pracach gospodarskich, P11' 
nego i trzeźwego, poszukuje urząd parafialny na Śląską 
Dochody: Pomieszkanie nowe, murowane, składające 
z pokoju, kuchni, komórki, chlewa dla rogacizny 1 ’
rogacizny, ogródek owocowy, 3 jochy pola, wszytko 
małem odszkodowaniem, oprócz tego zapłata, ilekroć 
probostwie pracuje. — Zgłoszenia w Redakcyi «Gwiazda» 

Cieszyńskiej« w Cieszynie. -

Parobka
do koni, żonatego lub stanu wolnego, przyjmie 
Płaca według umowy, zupełne utrzymanie i potni® ;1 *' 
nie (i dla żony). Zgłoszenia w redakcyi »Gwiazdki Citsz‘~

Ba? i Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane e nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZIC LWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH 

pożyczek na hipotekę 

^kładki

; ta _
Drukarnia »Dziedzictwa, pod rnrz J. Sucloankt. w Ciesr^û ------ Odpowiiwkday redskt^rTTÍ^Ú^

aBE^EBawisiRigiRTOasag 

I Karola flllnochai 
kawiarnia narodowa g

■r. 180. W CIESZYNIE. Tel •*. 1** g 
Dobrze wentylowana lokalo. g

Bogaty wybór czasopism. ß
gn Piwo pilzaeńakio i cieszyńskie, piwo ^saraM* E 
rgj Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy«** g 
H ZIMNY I CIEPŁY BUFET. g

fol O liczne odwiedzanie uprasza R
KAROL ALLNOCH, bawi«*- gfl

Z Cieszy ua i okolicy.
86. rocznicę urodzin naszego monarchy ob­

chodzono w całem państwie w nader uroczysty 
i podiiiosiy sposób, odpowiadający powadze 
chwili obecnej. We wszystkich świątyniach 
wszystkich wyznań odprawiono nabożeństwa 
na intencyę sędziwego monarchy. Także u nas 
w Cieszynie obchodzono dzień ten uroczyście. 
Już w przededniu uroczystości ozdobiono bu­
dynki publiczne i wiele prywatnych chorągwia- 
r*‘ "" ' ' '
się pobudka kapeli wojskowej, a wyśtrzały z 
moździerzy głosiły miastu i okolicy dzień uro­
czysty. W świątyniach wszystkich trzech wy­
znań odprawiono uroczyste nabożeństwa a na 
placu przed koszarami odbyła się msza św. po­
łowa w obecności władz wojskowych.

Nagły zgon. W sobotę, dnia 19. b. m., o go­
dzinie 9. rano zmarł nagle na udar serca w sali 
rozpraw sądów przysięgłych w Cieszynie tutej­
szy adwokat p. dr. Jan Opalski w chwili, gdy 
występował jako obrońca w pewnej rozprawie 
karnej przed tutejszym wojskowym sądem polo­
ny111» Zma.ły urodził się w Biedaczowie, w pow. 
jarosławskim w Galicyi w r. 1860; studya swe 
ukończył w Wiedniu, gdzie też otrzymał dokto­
rat. Następnie wstąpił jako koncypient adwo- 
h ki do kancelaryi dra Wolskiego w Wiedniu, 
a. w r. 1887 odbył praktykę prawną przy sądzie 
obwodowym w Cieszynie, gdzie potem wstąpił 
do kancelaryi dra Hellera. Po dalszej służbie 
w kancelaryi arcyks. zastępcy prawnego dra 
RascLkego w Żywcu otworzył w r, 1892 własną 
kancelaryę adwokacką w Skoczowie, skąd w r. 
1906 przeniósł się do Cieszyna. Ś. p. dr. Jan 
Opalski jako adwokat był szeroko znany na Ślą- I 
sku i rozporządzał wielkiem kołem klientów, I 
których interesa zawsze gorliwie i sumiennie za- I 
stępował. Z powodu swego przystępnego, usłu- I 
żnego i uprzejmego charakteru był ogólnie łu­
biany i.poważany tak w kołach swych kolegów, I 
przyjaciół i znajomych, jak i przez swych klien- I 
tów. Jako Polak należał do licznych tutejszych I 
towarzystw polskich, które zawsze popierał i I 
służył im chętnie swą radą. W ostatnim czasie I 
występował jako obrońca w sprawach wojsko- I 
wych przy tutejszym sądzie polowym. — Po­
grzeb zmarłego odbył się w poniedziałek o go- I 
dżinie 4. po poł. przy bardzo licznym udziale.

Podania o dostarczenie jeńców do robót I 
muszą być zaopatrzone w stempel za 1 K na mo- I 
cy ustawy z d. 13. grudnia 1862, dz. u. p. nr. 89.

Z Towarzystwa pszczelniczego pódaje się 
do wiadomości, że prośby o cukier nieopodat- 

*ydawcai Ks. Józef Loadzln w Ciawynla. i

cyjiych kttrym dostarczone zostanie potrze- kowany Kuszą nadejść najpóźniej do 1. września 
bne bydło przez wspomniane towarzystwo, ile b. r. do sekretarza Fr. Francuza, kier, szkoły w 
możności z najbliższej okolicy. Sibicy. Czeki są do nabycia i będą wysłane"

Dla cywilnego obywatelstwa dostarczana I Najwyższe ceny oryentacyjne za bydło na 
będzie połowa zapotrzebowania mięsa w bydle I Śląsku. »Troppauer Zeitung« zamieszcza naj- 
rogatem, a druga połowa według możności w I wyższe ceny oryentacyjne odnośnie do bydła, 
świniach i cielętach. I obowiązujące od 15. sierpnia b. r. aż do odwoła-

Poniewaź dalsze podwyższanie cen świń I n*a* Ceny te odnoszą się do bydła na rzeź i 
jest obecnie wykluczone, można oczekiwać, że I Przedstawiają się następująco; 100 kg wołu tu­
na sprzedaż przeznaczone sztuki będą śl. Towa- I 0ZCinego do 340 K; 100 kg wołu średnio tłustego 
rzystwu aprowizacyjnemu w Opawie za pośre- I 300 K; 100 kg wołu chudego do 250 K; 100 kg 
dnictwem przełożeństw gminnych ofiarowane. I byka tucze nego lub jałówki tuczonej do 310 K;

Średni roczny konsum mięsa ustanowiony I ^tego byka lub jałówki do 210 K;
został na Śląsku t y m c z a s o w o na 12 kg. Lu- J°° kg kr<Ty tuczonetod 280—210 K; 100 kg 
dność kraju podzielono na dwie części, na rol- I chudej do 180 K; 100 kg cielęcia ponad 
niczą i miejską (fabryczną). Ludność rolniczą w.a^ do K- cielęcia wagi 55 kg do
obliczono na 250.000, drugą na 480.000 dusz. I j . K*. 01el901a od 55 kg w dół do 180 K. Miaro- 
Dla pierwszej wyznacza rząd krajowy rocznie I “aJn4 jest waga żywa, co najmniej 12 godzin po 
od głowy po 7,8 kg, dla drugiej po 13 kg rocznie. karmieniu i pojeniu, w przeciwnym bowiem ra- 
(Czyni to tygodniowo dla ludności rolniczej Z1° P°tr4°a się 5 proc. wagi. Stwierdzenie wagi 
15 dkg, dla ludności miejskiej i fabrycznej I °d{tywa _S19 na miejscu, gdzie bydło przebywa. 
25 dkg.) Ogólne zapotrzebowanie roczne mięsa I memożliwe, a droga do wagi wynosi
na Śląsku wynosi według planu rządowego I co naimniei b km, natenczas odpada potrącenie 
81.900 q dla ludności cywilnej i 20.280 q dla I owycb P*oc, 
wojska. I Zwolnienia rolników od służby wojskowej.

Rzeźnicy i reszta miejsc aprowizacyjnych ministcrstwa rolnictwa zarządziło
muszą się najprzód zobowiązać, że przędąwać I ou. W-° wo.jny w. Porozumieniu z ministrem 
będą mięso po cenie urzędownie ustanowionej etwa ^r o wTJ o 7 ^teresie P°Pierania ro1™- 
i płacić będą bydło naprzód. Ni dotrzymanie Śnie i Jí 2 "V z w ° ’'
tych warunków pociąga za sobą wstrzymanie toWań nkez dostawy I ¥)wan Przcz powiatowe władze polityczne, az

Poleca się większym gminom, żeby zaopa- Ï ! d * 5' r7’SÓb iStanu żołnierskie-
trzenie się w mięso przewzięły na własny ra- Í ’ ’ 5 * samo,dz,e1Il?1 ro^icy, jako pracu-
chunek i utworzyły -.obie własne komisye Ipro- Sn ctw^ón.nnS f°lmkow.zas!«P“W w kie’ 
wizacyjne 7 F I r?wniotwie gospodarstwa, następnie które peł-

O sposobie przydzielenia mięsa pojedyn- nřdzorZte^UÍÍP?"ť"Cyrtlub 
czym osobom wydane zostaną zarządzenia pó- * ,a^ 7^ nadzorujące
źniej. Mówią, ie zaprowadzone zostaną karty od^wn^no^ d o ile one są nie-
na mięso. 7 I oaz^wz11^ potrzebne w gospodarstwie leśnem,

• względnie rolnem i przez władze wojskowe cen­
tralne (nie orzez inne komendy wojskowe) zo­
stały zwolnione do dnia 30. września b. r. Co do 
wymienionych osób może być także wy- 
danem zwolnienie na czas nieogra­
niczony, jeżeli osoby te z ostały 
u z n an e jako do służby w polu nie- 
zdolne, tylko jako odpowiednie do służby po- 
mocniczej, względnie do służby w pospolitém 
ruszeniu bez broni.

* B ielska. (W ielki pożar młyna.) W 
nocy z czwartku na piątek spalił się tu doszczęt- 

-. .Y/- » »------j—---- i nje wielki młyn Jakóba Werbera. Szkoda jest
ïk rankiem następnego dnia odbyła | olbrzymia, ponieważ wielkie zapasy zboża i mą­

ki uległy zniszczeniu. Pożar groził przeniesie­
niem się na inne budynki przez ulicę i na kilku 
sąsiednich domach zaczęły się palić dachy. Gor­
liwym usiłowaniom straży pożarnej i wojska 
udało się pożar umiejscowić.

Z B sgumina-dworca. (Odznaczenie.) 
Ks. Ferdynand Jeżek, proboszcz i aktuaryusz, 
otrzymał za zasługi, położone w czasie wojny 
około Towarzystwa »Czeiwonego Krzyża« od­
znakę honorową II. kl. z dekoracyą wojenną, z 
uwolnieniem od taksy.

Z Orłowej. Zarząd Polskiej Bursy gimna- 
zyum realnego w Orłowej zawiadamia, że w ro­
ku szkolnym 1916-17 znajdzie pomieszczenie w 
bursie tutejszej kilkudziesięciu uczniów. Opłata 
z powodu wielkiej drożyzny w zagłębiu węglo- 
wem będzie wynosić w tym roku 60 K miesię­
cznie. Biedni a dobrze się uczący uczniowie mo­
gą ewentualnie uzyskać małą zniżkę. Pisemne 
podania, względnie ustne zgłoszenia przyjmo­
wać będzie do 10. września 1916 prof. P. Feliks 
w kancelaryi Dyrekcyi gimnazyum realnego w 
godzinach przedpołudniowych.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez

Ł i. prób. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opieką«.

Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictw« “ "

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4

52067^



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

1 przesyłką pocatowąi
M^oro.zui. . . . 7 K — k
S~"r’»«znie , , , , 3 » 30 » 

' -ftalnie . ... 1 » 75 »
PHMylki pocztowe);

ffioroczafa, . . . 6 K — h 
. 3 » — » 

Ł5 «Matnię . ... 1 > 50 »

Numera pofedyacze ma na «kładzie w Cieszynie; Drukarnia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa. — W Boguminie (dwo­
rzec): Otto Müller i Stanisław RazowskL — W Bielsku; Jerzy Santo, skład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje 8 halerzy.
Wsz. stkie listy, korerpoadencye, czasopisma i pieniądze uprasza słf nadsyłać franko do 
Redahoyi 1 Adadnłstracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 25. sierpnia 1916.

Wychodzi we wtorek I plątali 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wlę- , 
(rządka) drobnego, przy Irili ■ 
razowem umieszczeniu znacznie 

____________ taniej.___________

Nr. 68.

t skteM no JM rai Irt w sil infetóli Mlelo Im. bieg. Nelta MzHIego" v Cteszynie. “w®

Klęska francusko-angielska nad 
Stromą.

fen «iijrto- ras ä
Walki na Bukowinie, w Galicyi i na Wołyniu.

p Wiedeń, 21. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
j^ront wojsk generała kawaleryi arcyks. Karola: 
rza zachód od Mołdawy na Bukowinie i na wzgó- 
cia.C" na P o^udniowy wschód i południowy za- 
äo°7 babiego, przy którego zdobyciu zabra- 
8z °“cerów, 188 żołnierzy i 5 karabinów ina- 
c ïnowych, czyni nieprzyjaciel daremne wysiłki 

ein °dzyskania utraconego terenu. Z obu 
Po?11. Przełęczy Tartarskiej trwają dalej walki. 
lejo°fe.nic pozostało niezmienionem. Na linii ko- 
br.r^e’.na południe od Zielonej odrzucono nie- 
skay!acielski oddział. Nad Bystrzycą Sołotwiń- 
l^ojnie^ Północ od Dniestru minął dzień spo-

wojsk gen. polnego marszałka Hin- 
k urga: Koło Smolar i na południe od Sto- 

jl Y.y mniejsze skuteczne przedsięwzięcia. Ko- 
Ua- I.ni.1 Rudka-Czerwiszcze załamały się wśród 
V j,Z-SZpCh strat nieprzyjacielskich wszelkie 
*Vcvi 1 Kosyan celem rozszerzenia swych po- 

r) na zachodnim brzegu Stochodu.

Qj Sukcesy na linii Sarny-Kowel.
Parcie ataków rosyjskich nad Stochodem.

• ron^ 22- sierpnia. Urzędowo donoszą: 
^oło ŹT“ generała kawaleryi arcyks. Karola: 
^artaroS bystrzycy i w obszarze przełęczy 
«taki NS1<ie\ naparto wielokrotne rosyjskie 
«öa)v ' a Południowy zachód od Zielonej poj- 
10o -ß?i^AZe .Odziały w pomyślnych potyczkach

i zdobyły 2 karabiny maszynowe.

WajM æstwMste.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 21. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
16 było żadnych szczególniejszych wydarzeń. 

P Wiedeń, 22. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
ßez zmiany.
W Wiedeń, 23. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

a troncie Pobrzeża utrzymywała nieprzyjaciel- 
Ka artylerya przeciw poszczególnym obszarom 

czasowo ożywiony ogień.
Nieprzyjacielscy lotnicy rozwijali wielce 

tenzywną czynność. Koło .Wochein-Feistritz 
Padł w nasze ręce nieprzyjacielski dwupłato­
we, Lotników pojmano w niewolę.

W Tyrolu przysporzyła nam wyprawa, pod- 
a na froncie Fleinstal, 80 nierannych jeńców 

karabiny maszynowe.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Front armii marszałka polnego gen. Hinden- 
burga: W odcinku Perepelniki-Pieniaki podjął 
nieprzyjaciel znowu ataki przeciw armii gene- 
rał-pułkownika Böhm-Ermollego. Pominąwszy 
skrawek okopu, o który toczy się jeszcze walka, 
pozostały wszystkie stanowiska mimo najcięż­
szych rosyjskich ofiar w naszych rękach. Nad 
linią kolejową Sarny-Kowel i koło Smolar stra­
cił nieprzyjaciel kilka naprzód wysuniętych oko­
pów, przyczem zdobyto dwa karabiny maszyno­
we. Koło Rudka-Czerwiszcze podejmowali Ro- 
syanie również wczoraj największe wysiłki ce­
lem zyskania na terenie na zachodnim brzegu 
Stochodu. Odparci wszędzie całkowicie, stracili 
oni tysiące żołnierzy i pozostawili w naszych rę­
kach 2 oficerów, 270 żołnierzy i 4 karabiny ma­
szynowe. Walcząc wpośród bawarskich pułków 
konnicy, okazali się nasi dragoni Franciszka 
znowu godnymi swego imienia.

V
Sukcesy na zachód od Mołdawy.

Aedeń, 23. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na zachód od Mołdawy zdobyły niemieckie od­
działy szturmem dalszą pozycyę piechoty rosyj­
skiej, pojmały 200 jeńców i zabrały 2 karabiny 
maszynowe. Koło Żabiego odparto rosyjskie 
uderzenia. W obszarze Kukula trwa umiejsco­
wiona potyczka. Dalej na północ przy nieznacz­
nej działalności bojowej i zupełnie niezmienio­
nem położeniu nie było żadnych szczególniej­
szych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego,
Wiedeń, 21. sierpnia. Wojenna kwatera pra­

sowa ogłasza następujące sprawozdanie rosyj­
skiego sztabu generàlnego. 17. sierpnia po po­
łudniu: Na całym froncie ogień artyleryi i pie­
choty. Próby kontrataków nieprzyjaciela, tu i 
ówdzie wykonywane, zostały przez nasz ogień 
odparte. Ponad okolicą Kemern, na zachód od 
Rygi» przeleciał Zeppelin i rzucił tam bomby.

Według uzupełniających doniesień, wojska 
Brusiłowa w ostatnich operacyach wzięły do 
niewoli 198 oficerów, 7308 żołnierzy, zdobyły 
29 lekkich dział, 17 ciężkich, 79 karabinów ma­
szynowych, 29 miotaczy min, przeszło 14.000 po­
cisków. Te cyfry należy dodać jeszcze do na­
szego wczorajszego sprawozdania.

Aby oświetlić współdziałanie armii naszych 
ä armiami sprzymierzonemi, trzeba od czasu do 
czasu po krotce uwidocznić wyniki, osiągnięte 
przez naszych sprzymierzonych, aby wyrobić 
sobie jasny obraz rozwoju ich operacyi przy 
przełamaniu frontów przez nas i przez wojska 
włoskie. (Tu następują krótkie sprawozdania o 
operacyach na froncie francuskim i włoskim.)

17. sierpnia wieczór: Położenie niezmie­
nione.

18. sierpnia po południu: Na froncie Złotej 
Lipy na zachód od Podhajec znaczne siły nie- 
przyjacielskie przeszły do ofenzywy, która je­
dnak nie miała żadnego powodzenia. Nieprzyja­
ciel został odrzucony, poniósłszy ogromne 
straty.

Nad Bystrzycą sołotwińską obsadziliśmy 
Stare Łysice na zachodnim brzegu. W kierunku 
Ardżeluż nasze wojska obsadziły szereg Wzgórz. 
W kierunku Körösmezö nasze oddziały konty­
nuowały pochód i zbliżyły się do tamtejszych 
szczytów górskich.

Objaśnienie sprawozdań rosyjskich.
Wiedeń, 22. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Rosyjskie sprawozdanie z d. 
16. b. m. zawiera szalone twierdzenie, jakoby 
wojska Brusiłowa w czasie od 4. czerwca do 13. 
sierpnia na froncie od Prypeci do granicy ru­
muńskiej wzięły do niewoli 7757 oficerów i 
350.845 żołnierzy.

Wyjaśnienie tej statystycznej dokładności 
tkwi w tern, że Rosyanie liczbę jeńców zawsze 
zaokrąglają do setek lub tysięcy. Na przykład 
pułk pewien donosi, że wziął do niewoli dwustu 
jeńców, zamiast 143. Z.tej nadwyżki, pochodzą­
cej z takich wyokrągleń, powstają następnie te 
bezgraniczne różnice w stosunku z faktycznie 
wziętymi jeńcami. Celem odwrócenia podejrze­
nia od tych manipulacyj, następnie w urzędo- 
wem sprawozdaniu cyfrę, poprzednio zaokrą­
gloną na setki i tysiące, zaostrza się aż do cyfr 
pojedynczych, jak w tym wypadku cyfrę 350.030 
na cyfrę 350.845. To samo odnosi się do nie­
prawdziwych dat co do łupu wojennego.

Gdyby oprócz rzekomej liczby jeńców 
wziąć w rachubę poległych i rannych, musiały- 
by według miary brusiłowskiej statystyki na tyna 
froncie przy normalnem obsadzeniu linii załogi 
wszystkich odcinków bez śladu zniknąć. Tym­
czasem jest ogólnie wiadomem, że od Prypeci 
aż do granicy rumuńskiej spiżowy mur naszych 
frontów stawia wielkiej nieprzyjacielskiej prze­
mocy potężny opór i w ciężkich walkach na ró­
żnych frontach zyskał nawet na terenie.

Przeciwieństwo między tym faktem a ro- 
syjskiemi datami cyfrowemi można sobie wytłó- 
maczyć tylko chyba przypuszczeniem, że Bru- 
siłow większą część swych jeńców w rozstrzy­
gających chwilach oddaje nam do dyspozycyf 
dla obrony naszych frontów.

dwu i« ™
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 21. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

680

1



Str. 2. »GWIAZDKA CIEŠZYŇSKA Nr. 68.

Wiedeń, 22. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zestrzelenie dwu samolotów.
Wiedeń, 23. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

W obszarze Walony rozwijał nieprzyjaciel spo­
tęgowaną działalność. Jeden z naszycli samolo­
tów bojowych, kierowany przez sierżanta szta­
bowego Arigi, zestrzelił w walce z 4 dwupła­
towcami systemu Fahr manna dwa z nich, jeden 
leży w pobliżu ujścia rzeki Skumbi, drugi runął 
w morze i został zabrany przez nieprzyjacielski 
kontrtorpedowiec.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer,

Sprostowanie fałszywych pogłosek.
Wiedeń, 22. sierpnia. Z kwatery wojennej 

prasowej donoszą; Agencya Havasa rozsiewa 
fałszywe wiadomości o rzekomym głodzie w Al­
banii, o wrzeniu w kołach ludności po usunięciu 
się naszych wojsk.

Doniesienie to od A do Z jest wymysłem. 
Z Albanii żadnych wojsk nie wycofano, przeci­
wnie wzmocniono tamtejsze garnizony. Usposo­
bienie wśród ludności jest dobre, a o głodzie nie 
może być mowy już z tego powodu, ponieważ 
owocna praca kulturalna pod kierownictwem 
naszych tamtejszych komend zapewnia w zu­
pełności pokrycie zapotrzebowania ludności.

Tak samo pozbawionem podstawy było 
oświadczenie, jakie lord Robert Cecil złożył w 
parlamencie angielskim o rzekomych niepoko­
jach w Czarnogórze. Austro-Węgry dokonują 
w Czarnogórze od siedmiu miesięcy świadome 
celu dzieło kultury, by ludowi czarnogórskiemu, 
który tak wiele wycierpiał, zapewnić pokojowy 
rozwój i spokój.

Ataki Rosyan na armie niemieckie.
Berlin, 21. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk gen. polnego marszałka Hin- 
denburga: Nad Stochodem rozbiły się rosyjskie 
ataki na południowy zachód od Lubieszowa. 
Kilkakrotne, znacznemi siłami podjęte próby 
nieprzyjaciela rozszerzenia swych pozycyi na 
zachodnim brzegu poza Rudkę-Czerwiszcze zo­
stały odparte wśród wielkich strat Rosyan. 
Między Zarzeczem a Smolarami przy krótkich 
skutecznych wypadach wzięliśmy do niewoli 2 
oficerów i 107 żołnierzy.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyks. 
Karola: W Karpatach zajęliśmy pasmo gór Ste- 
pańskich (na zachód od doliny Czarnego Cze­
remoszu), a na wzgórzu Kreta odparto rosyjskie 
kontrataki. Podczas wzięcia szturmem Krety 
dnia 19. b. m. dostało się w nasze ręce dwu ofi­
cerów, 198 żołnierzy i 5 karabinów maszyno­
wych,

Berlin, 22. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front gen. marszałka polnego Hindenbur- 
ga: Nad Stochodem podejmowali Rosyanie w 
dalszym ciągu zacięte ataki w okolicy Rudka- 
Czerwiszcze. Bawarska konnica wespół z au- 
stro-węgierskimi dragonami odparła nieprzyja­
ciela za każdym razem wśród ciężkich dlań 
strat, pojmała w niewolę 2 oficerów i 370 żoł­
nierzy, tudzież zdobyła 4 karabiny maszynowe. 
Pomyślne wyprawy przeciw nieprzyjacielskim 
uderzeniom koło Smolar przysporzyły nam 50 
jeńców i 2 karabiny maszynowe. Nad odcinkami 
Luh i Graberką, tudzież dalej na południe zała­
mały się rosyjskie ataki w ogólności już w ogniu 
zaporowym. Koło Pieniak i Zwyżyna wtargnął 
nieprzyjaciel do krótkiej części okopu. Koło 
Zwyżyna jeszcze go nie odrzucono.

Front gen. kawaleryi arcyks. Karola: Pono­
wione przeciwataki nieprzyjacielskie po obu 
stronach Czarnego Czeremoszu przeciw naszym 
nowym stanowiskom na wzgórzu Stepańskiem i 
Krecie nie odniosły najmniejszego rezultatu.

Berlin, 23. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Od morza aż do Karpat nie było szczegól­
niejszych wydarzeń.

W górach rozszerzyliśmy nasz stan posia­
dania na Starej Wipczynie przez wzięcie sztur­
mem nowych nieprzyjacielskich stanowisk, poj­
maliśmy 200 jeńców (w tern sztab batalionowy), 
zdobyliśmy dwa karabiny maszynowe i odpar­
liśmy przeciwataki. Po obu stronach Czarnego 

Czeremoszu nie miały rosyjskie próby odzyska­
nia utraconych stanowisk najmniejszego powo­
dzenia.

Naczelne dowództwo armii.

Ofenzywa nad Sommą i pod Verdun.
Berlin, 21. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ od Sommy odparto szereg bez 
związku między sobą podjętych, ale silnych nie­
przyjacielskich ataków piechoty z Ovillers i Po- 
zieres, na zachód od lasu Foureaux i ra drodze 
Clery-Maricourt, oraz ataki granatami ręczny­
mi koło Maurepas.

Na prawo od Mozy zatrzymano ogniem ar- 
tyleryi stojącego w pogotowiu do ataku nieprzy­
jaciela w jego okopach na północny zachód od 
warowni Thiaumont. Koło warowni samej i koło 
Fleury zniszczono ogniem piechoty i karabinów 
maszynowych silne oddziały z granatami ręcz­
nymi. Liczne przedsięwzięcia nieprzyjacielskich 
oddziałów wywiadowczych pozostały bez skut­
ku. Niemieckie wypady patroli dotarły na pół­
nocny wschód od Vermelles koło Festubert i 
Embermenil,

W Argonach z obu stron żywa walka mino­
wa. Na wzgórzu Combres zniszczyliśmy wysa­
dzeniem nieprzyjacielską pozyćyę znacznych 
rozmiarów.

Pod Ostendą zniszczono ogniem nieprzyja­
cielski hydroplan i zestrzelono francuską łódź 
lotniczą. Po walce powietrznej spadł angielski 
dwupłaszczyznowiec,

Berlin, 22. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Walki na północ od Somme przybrały zno­
wu większe rozmiary. Wielokrotne angielskie 
ataki przeciw naszej linii, zakreślającej łuk mię­
dzy Thiepval a Pozieres zostały odparte. Utra­
cono wysunięty naprzód narożnik. Na północny 
wschód od Pozieres i w lesie Foureaux załama­
ły się nieprzyjacielskie kolumny szturmujące w 
naszym ogniu. Zaciekłe walki rozgorzały o po­
siadanie wsi Guillemont, do której nieprzyjaciel 
wtargnął przejściowo. Wirtemberski pułk pie­
choty »Cesarz Wilhelm« odparł zwycięsko 
wszystkie ataki i utrzymał wieś silnie w swym 
ręku. Liczne częściowe wyprawy Francuzów 
między Maurepas a Clery nie odniosły rezultatu. 
Na południe od Somme zaatakowały świeżo w 
bój wprowadzone francuskie siły w odcinku 
Estrees, Soyecourt. Utracone okopy odzyskano 
w przeciwataku. Jeden oficer i 60 żołnierzy po­
zostało w naszych rękach.

Berlin, 23. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Między Thiepval a Pozieres ponawiane by­
ły daremnie angielskie ataki. Na północ od Ovil- 
lers toczyły się w ciągu nocy walki z blizka. Na 
wschód od lasu Foureaux, tudzież koło Maure­
pas spełzły na niczem nieprzyjacielskie ataki 
granatami ręcznymi. Artylerye rozwijały nie­
przerwanie intenzywną czynność. Na południe 
od Somme oczyszczono z nieprzyjaciela koło 
Estrees nieznaczne części okopów, w których 
Francuzi utrzymywali się jeszcze od 21. sier­
pnia. W ręce nasze wpadło przytem: 3 oficerów 
i 143 żołnierzy nieprzyjacielskich jako jeńców.

Na prawo od Mozy odparliśmy w odcinku 
Fleury nieprzyjacielskie ataki granatami ręcz­
nymi. W lesie Berg toczyły się korzystne dla nas 
nieznaczne potyczki piechoty.

Naczelne dowództwo armii.

Wisa w Unii.
Zwycięskie postępy Bułgarów i Niemców 

na Bałkanie,
Berlin, 21. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na południe i północny wschód od Floriny 
zajęliśmy górę Vic i grzbiet Malareka, Na 
wschód od Banicy wzięto szturmem serbskie po- 
zycye na Maka Nidza Pianina. Wszelkie wysił­
ki nieprzyjaciela celem odebrania z powrotem 
Deżnaat Jeri pozostały bez skutku. Koło Ljum- 
nicy odrzucono słabszy nieprzyjacielski atak. 
Na południe od jeziora Dojran żywe walki ar- 
tyleryi.

Sprawozdanie sztabu bułgarskiego. 
Klęska francusko-angielska.

Sofia, 22. sierpnia. Sztab generalny donosi- 
terenie Strumy pobiliśmy zupełnie przeci-

Berlin, 22. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Wszystkie stanowiska serbskie na Malka- 
Nidze-Planina zostały zdobyte. Atak postępuj® 
dalej. Wielokrotnie odrzucono nieprzyjaciela 
krwawo, kiedy usiłował ruszyć do przeciwataku 
w obszarze Dzemat-Jeri i Mogleny. Między ]e~ 
ziorami Butkowa i Tachines odrzucono francu­
skie siły przez Strumę, Dalej na południe do­
tarto do grzbietu górskiego Smijnica-Flanina.

Odparcie uderzeń serbskich koło Mogleny-
Berlin, 23. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Oczyszczenie terenu górskiego z nieprzyja­
ciela na zachód od jeziora Ostrowo poczym10 
dobre postępy. Ponowione uderzenia serbskie W 
obszarze Mogleny zostały odparte.

Naczelne dowództwo armii-

W terenie Strumy pobiliśmy zupełnie przeci­
wnika, który ratował się ucieczką na praWY 
brzeg rzeki. Cały teren koło wsi Enikoj, NeW°" 
len, Topolawo pokryty jest trupami nieprzyja­
ciół. Zdobyliśmy ośm karabinów maszynowych» 
mnóstwo karabinów, granatów i materyału af' 
tyleryjskiego. W rękach naszych pozostało 1“ 
nieranionych i 60 ranionych jeńców. Wielki 
mnóstwo przedmiotów uzbrojenia, które pokryio 
pole bitwy, świadczą o zupełnej klęsce nieprzY' 
jaciela. Ataki, które Francuzi przeprowadza« 
od dziesięciu dni na nasze stanowiska na P°ł?' 
dnie i na zachód od jeziora Dojran, rozbiły sl5 
zupełnie. Na prawym brzegu Wardaru wzię*1" 
śmy w czasie ataków w okolicy Masdzam Ma8* 
dag nieprzyjacielski oddział do niewoli i zdoby­
liśmy jeden karabin maszynowy. Prawe skrzy­
dło przeprowadza swe operacye dalej.

Cele ofenzywy bułgarskiej.
Sofia, 22. sierpnia. Oficyalna »Echo de 

gare« pisze: Podjęta przez sprzymierzeńcu _
ofenzywa ma na celu pokrzyżowanie piano 
nieprzyjaciela i zniszczenie jego nadziei. Prze, 
9 miesiącami wstrzymała armię bułgarską na. 
granicą wola uszanowania neutralności Grecyn 
Dzisiaj jednakże narzuciła jej konieczność za­
bezpieczenia się obowiązek wyrzucenia mc 
przyjaciela z tych stanowisk, w których się u®a' 
dowił, przedstawiając dla nas ciągłe niebezp*6' 
czeństwo. Przeciwofenzywa, jaką nasze oddzia' 
ły były zmuszone podjąć, jest aktem koniecznej 
obrony. Bułgarsko-niemiecka ofenzywa po z*11” 
szczenili planów koalicyi wywrze również 
broczynny skutek na sąsiadujące z nami kro* 
stwo, Bułgarzy i Niemcy nie pojawiają się w 
cyi jako jej wrogowie. Przeciwnie nawet °s 
bienie Anglii i Francyi, tudzież jej sprzymierzeń^ 
ców przed Salonikami przyczyni się do przy^T0'~ 
cenią greckiemu rządowi większej niezaWis 
ści, Z tego powodu rząd bułgarski sądzi, że a 
cya bułgarskich oddziałów, podjęta w celu za^ 
bezpieczenia ich stanowiska wobec nieprzYJa^ 
cielą, będzie ocenianą według istotnego znacZ® 
nia. Rząd bułgarski a wraz z nim cała opinia P 
bliczna żywi nadzieję, że podjęte przez nas 
oddziały kroki nie pociągną za sobą żadnych 
nych zawikłań. Niewątpliwie zostanie ze str° ' 
koalicyi i Venizelosa wszczęty hałas, jedna« 
jesteśmy pewni, że dyplomatyczne 
naszych wrogów w Atenach będą równie b 
owocne, jak ich militarna akcya nad Strum » 
Vardarem i jeziorem Ostrowe.

!Ui]n ngielikB-rieiüäa.
Obsadzenie Bagamojo przez Anglików-
Amsterdam, 21. sierpnia. Według doniÇ81^ 

nia Biura Wolffa, miasto portowe BagamoJ0^ 
niemieckiej Afryce wschodniej zostało saJJ> 
pnia obsadzone przez żołnierzy marynarki 
gielskiej.

Sprawozdanie sztabu tureckiego- 
Konstantynopol, 22. sierpnia. Agenci»^ 

»Milli« donosi z głównej kwatery: Na * 

0488



Nr. 68. sGWIÄZDKÄ CIESZYŃSKA« Sfr. S,

raku i na froncie perskim położenie niezmie- 
ru°ue. Front kaukaski: Na prawem skrzydle od­
osobnione ataki nieprzyjacielskie, skierowane 
na część naszych naprzód wysuniętych stano- 
Wlsk, zostały przeciwatakiem naszych wojsk z 
o^romnemi stratami dla nieprzyjaciela zupełnie 
odparte. W odcinku Ognet stracił on 3000 żoł­
nierzy. W odcinku Kighi naliczyliśmy 400 tru- 

Ponadto wzięliśmy jeńców i zdobyliśmy 
Jeden karabin maszynowy. W centrum potyczka

Uroczystość urodzin cesarskich w kwaterze 
głównej.

Wiedeń, 19. sierpnia. Z wojennej kwatery 
Prasowej donoszą: Dzień urodzin cesarza obcho­
dzono uroczyście w miejscu pobytu kwatery 

*6’ównej. Na uroczystem nabożeństwie obecni 
, yli marszałek polny arcyks. Fryderyk z orsza- 

*em, szef sztabu generaln. Conrad v. Hótzen- 
, °rf, członkowie niemieckiej misyi wojskowej, 

mgarski wojskowy attache, wolni od służby 
oficerowie i urzędnicy, oraz przedstawiciele 
yłądz państwowych i autonomicznych. Po na­
bożeństwie odbyła się defilada wojsk.

O godz. 2. po południu odbyła się u naczel- 
dowódcy wojsk uczta, którą uświetnił swą 

obecnością cesarz niemiecki. Cesarz Wilhelm 
miał na sobie mundur austro-węgierskiego mar- 
Szałka polnego. Z cesarzem przybył liczniejszy 
orszak. Między innymi przybyli generalny ad­
iutant Plessen, szef sztabu generalnego Falken- 

ayn, minister wojny Wild von Hohenhorn, ge- 
perał turecki przy niemieckiem wojsku Zekki 

a?Zai bułgarski wojskowy attache w Berlinie 
Pułkownik Genczew i przydzieleni do niemie­
ckiej kwatery głównej austryacko-węgierscy ofi­
cerowie. Cesarza powitał u wejścia do zamku 
Przy dźwiękach hymnu niemieckiego marszałek 
Polny arcyks. Fryderyk.

, W czasie uczty wygłosił arcyksiążę nastę- 
?ujący toast: Radosnem sercem obchodzimy 
dziś uroczystość urodzin najwyższego wodza, 
a z najgłębszą czcią dziękujemy wzniosłemu mo­
narsze tak wiernie sprzymierzonego i walczące- 

z nami państwa niemieckiego za miłościwe 
jawienie się wśród nas. Już to po raz trzeci 

zjeń 18. sierpnia, dzień radości i czci obchodzi 
Sl’a zbrojna Austro-Węgier w polu. Z radosną 
Ufnością patrzymy w przyszłość. Serca nasze 

°Wiem przejęte są miłością i wiernością do na- 
?z®go najwyższego wodza i ona jest źródłem, z 
Którego nasza moc zbrojna czerpie nowe siły, 
aby oprzeć się grożącemu naokół niebezpie- 
£zęństwu. Tę niezmierną miłość i wierność ślu- 

ujemy ponownie jego cesarskiej Mości. Ona 
ami kierować i prowadzić będzie, aż napór nie- 
. zyjaciela ostatecznie będzie złamany i zwy- 

c^ski pokój wywalczony. Nasz dobrotliwy, ry- 
~erski, szlachetny cesarz i król Franciszek Jó- 

niech żyje!
i Cesarz Wilhelm po uczcie rozmawiał w par- 
öu zamkowym z kilku osobistościami a po trzy- 
|°dzinnym pobycie odjechał, żegnany po dro- 

e owacyjnie przez ludność.
^znanie obywatelstwa Królestwa Polskiego 

w okupacyi niemieckiej.
ci Wiedeń, 19. sierpnia. Drogą na Berlin nad- 

lodzi następująca wiadomość prywatna: »Ze 
uzględu na to, że władze austro-węgierskie 
^znałyf Î2 mieszkańcy Królestwa Polskiego na 
^"ytoryum, podlegającem okupacyi Austro- 
Ä 9gier, nie są obywatelami rosyjskimi, lecz 
^obywatelami Królestwa Polskiego« i do zarzą- 

Zenia tego stosują się już obecnie przy wysta- 
ßuKn*U dokumentów, wydało także generalne 

bornatorstwo w Warszawie podobne zarzą- 
Zßnie dla całego terytoryum okupacyjnego nie- 

iego.« (Urzędowego potwierdzenia tej 
a<*oniości dotychczas niema.)

»Pour le mérité« dla pogromcy okrętów 
czwóraliansu.

s. Berlin, 19. sierpnia. Biuro Wolffa dowiaduje 
nowT okazyi udzielenia kapitanowi Forstman- 
d0"J1 .orderu »Pour le mérité«, że tenże zatopił 
D r- PorY n*e mniej jak 100 okrętów n i e- 
w zyjacielskich (pojemności 250.000 ton), 

kilka okręt ó w wojennyc h. W 
mj U Wypadkach staczał on walki z uzbrojony- 
sjt0Par°Wcami handlowymi i bronił się zwycię- 

Przeciw podstępnym napadom angielskich 

łodzi podwodnych. Wartość zatopionych przez 
kapitana Forstmanna wojennych i handlowych 
okrętów nieprzyjacielskich wynosi okrągło 600 
milionów marek.

Angielska produkcya amunicyi.
Haga, 16. sierpnia. W Izbie niższej lord 

Montagu dał pogląd na działalność ministerstwa 
amunicyi. Podał przytem cyfry co do wyrobu 
pocisków i granatów. Między innemi powiedział: 
Obecnie w ciągu jednego miesiąca wyrabia się 
dwa razy tak wiele pocisków, jak wogóle An­
glia z początkiem wojny posiadała. Od czasu za­
łożenia ministerstwa amunicyi wyrób karabinów 
maszynowych zwiększył się szesnastokrotnie. 
Wszystkie karabiny maszynowe i karabiny dla 
wojsk angielskich wyrabia się w Anglii. Produk­
cya wybuchowych nabojów jest 66 razy większa 
aniżeli była z początkiem roku 1914-1915. Wiel­
kiej ilości amunicyi dostarcza Anglia sprzymie­
rzonym. Dostarcza nadto Francyi 6 milionów 
funtów miesięcznie metali potrzebnych do spo­
rządzania amunicyi. Otrzymał on od francuskie­
go ministra amunicyi Thomasa, który był na 
froncie, list, wyrażający się bardzo chlubnie o 
wyrabianej w Anglii amunicyi dla dział ciężkie­
go kalibru. Anglia niedługo pokryje całe swoje 
zaopatrzenie co do karabinów maszynowych i 
będzie wtedy dostarczała je sprzymierzonym. 
Zapotrzebowanie amunicyi na froncie jest obe­
cnie ogromne. W pierwszym tygodniu rozpo­
częcia się ofenzywy wystrzelano więcej amuni­
cyi, aniżeli w pierwszych 11 miesiącach wojny 
wyprodukowano. Amunicya dla ciężkich dział, 
którą w przeciągu 11 miesięcy w Anglii wyro­
biono, byłaby obecnej ofenzywie nie wystarczy­
ła na jeden dzień. Niema obawy, aby ofenzywę 
zakończono za wcześnie z powodu braku amu­
nicyi. Pracuje obecnie we fabrykach amunicyi 
2 Ví miliona robotników, w tern 400.000 kobiet, 
a nadto 45,000 żołnierzy.

Anglia w sprawie Fryatta.
Londyn, 18. sierpnia. W Izbie gmin zapy­

tał Carson, jakie kroki zamyśla rząd uczynić w 
sprawie zamordowania Fryatta.

Asquith odpowiedział, że rząd jest zdecy­
dowany podzielić zapatrywanie, iż kraj nie ścier­
pł po wojnie podjęcia stosunków dyplomaty­
cznych, aż nie zostanie dane zadosyćuczynienie 
za zamordowanie Fryatta. Kilku naszych sprzy­
mierzeńców cierpi wskutek brutalności, jakiej 
władze niemieckie wobec nich w jeszcze gor­
szy sposób i w liczniejszych wypadkach stosują, 
jak Anglia. Naradzamy się z nimi w sprawie naj­
lepszych i najskuteczniejszych kroków, jakieby 
można zastosować, oraz nad tern, przy jakich 
warunkach przy zawieraniu pokoju będziemy 
musieli obstawać celem zapewnienia nam za­
dośćuczynienia, którego wymaga sprawiedli­
wość. (Żywe oklaski.)

Położenie w Rumunii.
Bukareszt, 22. sierpnia. Specyalny sprawo­

zdawca »Russkoje Wiedomosti« depeszuje z Re­
mi: W politycznej sytuacyi Rumunii zaszła w 
ostatnich dniach zasadnicza zmiana. Zarządze­
nia wojskowe zmniejszono znowu do normalnej 
miary. Musimy znowu liczyć się z faktem, że 
państwa centralne uzyskały obecnie w Buka­
reszcie przewagę. Ze względu na te zmiany po­
łożenia politycznego w Rumunii zastawił rżąc 
rosyjski transporty amunicyi, gdyż doszedł do 
wniosku, że na zbrojne wystąpienie Rumunii nie­
podobna liczyć.

Straty koalicyi na morzu.
Berlin, 20. sierpnia. »Tägl. Rundschau« 

stwierdza, że straty koalicyi na morzu wynoszą 
od początku wojny aż do 1. lipca b. r.: Anglia 
1,670.000 ton, Francya 203.000 ton, Włochy 
131.000 ton, Rosya 46.000 ton, Belgia 26.000 ton, 
Japonia 16.000 ton, Kanada 3000 ton.

Przyjęcie »Deutschland« w Bremie.
Berlin, 23. sierpnia. Z Bremy donoszą, że oc 

kilku dni znajduje się »Deutschland« w pobliżu 
portu. Prawdopodobnie jutro, w dniu 24. sier­
pnia nastąpi uroczyste przyjęcie »Deutschland« 
w porcie. Na uroczystość przyjęcia łodzi pod­
wodnej zaproszono przedstawicieli prasy i sze­
reg wybitnych osobistości.

Wojska włoskie w Soluniu.
Berno, 23. sierpnia. »Petit Parisien« donosi 

z Rzymu: W dniu 4. sierpnia opuściła Rzym 
pierwsza brygada włoska, przeznaczona na 
ront soluński, pod komendą generała Petiti, 
ctóry obejmie dowództwo wojsk włoskich w So- 
uniu.

Warunek pokojowy lorda Northcliffa.
Berlin, 23. sierpnia. »Berl. Ztg. am Mittag« 

donosi z Lugano: Lord Northcliff oświadczył, że 
pokój dopiero wtedy będzie mógł być przywró­
cony, gdy cesarz Wilhelm zostanie pojmany do 
niewoli i przewieziony do Anglii.

Załatwienie konfliktu amerykańsko-meksykań- 
skiego.

Frankfurt, 23. sierpnia. »Frankf. Zeitung« 
donosi z Nowego Jorku: Stosunki amerykańsko- 
meksykańskie zostały wyjaśnione tak dalece, że 
oczekiwać należy wycofania wojsk amerykań­
skich z Meksyku i to w najbliższym czasie.

Korespondencie.
Z ZAWOI (w Galicyi).

Z początkiem czerwca zwróciło się tutejsze 
Koło Ligi Kobiet do Zarządu krakowskiej »Eleu- 
teryi« z prośbą o urządzenie u nas szeregu od­
czytów przeciwko pijaństwu, które w tutejszej 
okolicy przybrało zastraszające rozmiary. Pier­
wszy wykład p. t. »Czy alkohol szkodzi 
zdrowiui czemgo można zastąpić?« 
wygłosiła wydelegowana przez zarząd krakow­
skiej »Eleuteryi« prelegentka p. kapitanowa 
Schwarzerowa dnia 4. czerwca b. r. o godz. 11. 
rano (po sumie) w obszernej sali zebrań tut. Ko­
ła Ligi Kobiet. Wykład wzbudził ogólne zain­
teresowanie na skutek gorącej zachęty z ambo­
ny miejscowego ks. proboszcza Klisia. Tłumnie 
zebrana na sali publiczność wysłuchała z ży- 
wem zainteresowaniem wykładu, ilustrowane­
go obrazami ściennymi. W gorących słowach 
przedstawiła prelegentka obecne straszne zni­
szczenie kraju z powodu wojny i grasujących 
chorób i wyjaśniła wynikającą stąd konieczność 
oszczędzania wszelkich dóbr narodowych, za­
równo duchowych, jak i materyalnych. Wyka­
zała barwnie szkodliwe na organizm ludzki 
działanie alkoholu, działanie, które szczególnie 
w obecnych czasach tern większe wyrządza 
spustoszenie, ile że osłabia odporność organi­
zmu przeciwko chorobom zakaźnym. Silne ró­
wnież wrażenie wywarły na obecnych słowa, w 
których przedstawiła prelegentka choroby umy­
słowe i zwyrodnienie społeczne, jakie alkohol 
sprowadza na ludzkość. Wymieniwszy w dal­
szym ciągu napoje nie tylko zupełnie zastępu­
jące alkohol, ale przynoszące organizmowi trwa­
ły pożytek, wezwała prelegentka obecnych do 
walki z wewnętrznym wrogiem, którym jest al­
koholizm. Do tej walki, zaznaczyła wkońcu pre­
legentka, powinny wszystkich pobudzać nader 
nieszczęśliwe obecne czasy, do których prze­
trwania potrzeba trzeźwości i panowania nad 
sobą.

Drugi wykład podobnej treści odbył się po 
południu, na który zgromadzili się inni słucha­
cze. Sala była i tym razem wypełniona po brze­
gi. Prelegentka była przedmiotem serdecznych 
owacyi i spotkała się zewsząd z objawami ży­
wej wdzięczności.

Za podjęte trudy i koszta, poniesione bez­
interesownie dla szerzenia idei wstrzemięźli­
wości w naszej okolicy, składamy zacnej prele­
gentce na tern miejscu jeszcze raz serdeczne 
»Bóg zapłać!« Takież podziękowanie składamy 
również Zarządowi Zw. »Eleuteryi«.

M. G r o s s ó w n a.

Z CiesaEynsß I okoSici-
Powrót z niewoli. Dr. Leopold Bilowicki, 

lekarz wojskowy, powrócił w tych dniach z nie­
woli rosyjskiej. Ostatnio przebywał w obozie dla 
jeńców wojennych w Saratowie i Czarnym Ja­
rze (gub. Astrachan). Obecnie spędza urlop swój 
w Wędryni koło Cieszyna.

W niewoli rosyjskiej. Konsulent Towarzy­
stwa rolniczego p. J a ś, który służył w 100. p. p. 
w walkach czerwcowych dostał się do niewoli.
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Okręgowi inspektorowie zbożowi. Śląski 
Rząd krajowy wyzraczył następujących okręgo­
wych inspektorów zbożowych: Dla powiatu cie­
szyńskiego kierownika szkoły p. Wagnera z 
Cierlicka; dla powiatu frysztackiego budowni­
czego p. M. Kabatkaz Orłowej; dla powiatu 
bielskiego (z miastem) rolnika p, Ludw. K n a u- 
s e g o; dla powiatu frydeckiego kier, szkoły p. 
Wacława Śliwę.

Zarządzenia wyjątkowe dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego, pełniących służbę woj­
skową. 1. Na podstawie rozporządzeń władz 
szkolnych mogą kandydaci stanu nauczycielskie­
go, którzy już w roku szk. 1914/15 wstąpili do 
służby wojskowej, a nie mieli odtąd sposobno­
ści uzyskać świadectwo roczne za wymieniony 
rok szkolny lub za r. szk. 1915/16, mogą w da­
nym razie z początkiem roku szk. 1916/17, z 
przeskoczeniem jednego rocznika, zostać przy­
puszczonymi do zdawania egzaminu wstępnego 
na ten rocznik, do którego wstąpiliby w tym ro­
ku szkolnym, gdyby bez przerwy byli z doda­
tnim skutkiem poświęcali się studyom. 2. Kan­
dydaci, którzy uczęszczali jeszcze z początkiem 
roku szkolnego 1'915/16 do zakładu, a powołani 
zostali dopiero później do służby wojskowej, 
mogą celem uzyskania świadectwa rocznego za 
r. szk. 1915/16 poddać się egzaminowi z całego 
materyału naukowego swego rocznika. Ze 
względu na wielkie znaczenie, jakie właśnie w 
obecnych czasach ma tęgi dorost nauczycielski, 
będzie się przyznawało tylko tym egzaminan- 
tom pomyślne świadectwa, co do których nie 
będzie wątpliwości, że w ciągu dalszych stu- 
dyów odpowiedzą wszelkim wymaganiom, ja­
kie na nich czekają. — Z dyrekcyi c. k. semin. 
naucz, w Bobrku.

Uregulowanie mełcia i śrutowania zboża 
dla rolników. Według rozporządzenia c. k. pre­
zydenta krajowego z dnia 9. sierpnia 1916, A- 
1452/32, dz. u. i rozp. kr. nr, 102, mogą rolnicy 
mleć lub śrutować w młynach swoje zboże tyl­
ko na podstawie przez starostwo wystawionego 
pozwolenia (Mahl- oder Schrotschein). Ilość zbo­
ża na raz do mełcia przeznaczonego nie może 
przekraczać zapotrzebowania na 18 tygodni. 
Prośba o wystawienie pozwolenia na mełcie lub 
śrutowanie powinna być ustnie lub pisemnie 
wniesiona w przełożeństwie gminnem (komisya 
chlebowa). Nowa prośba o wystawienie pozwo­
lenia na mełcie może być wniesiona dopiero 4 
tygodnie przed terminem, do którego rolnik za­
opatrzony jest w produkta, uzyskane z poprze­
dniego mełcia. Pozwolenia na mełcie lub śruto­
wanie wystawiane będą w dwu egzemplarzach 
i muszą przy przewozie zboża do młyna być za­
brane, aby je w razie potrzeby można okazać 
organom kontrolującym. Podczas przewozu zbo­
ża do młyna i mąki lub śrutu z młyna muszą 
worki być zaopatrzone w kartki, na których ma 
być wymieniona zawartość według gatunku i 
wagi, jako też nazwisko, miejsce zamieszkania i 
numer domu właściciela. Przewóz może nastą­
pić tylko w czasie oznaczonym na pozwoleniu. 
Młynarz może przyjąć zboże do mełcia tylko w 
zaopatrzonych w kartki workach i za doręcze­
niem na jego młyn brzmiącego pozwolenia, w 
dwu egzemplarzach. Młyny są obowiązane wy­
mieć żyto i pszenicę na 82%, jęczmień na 75‘/2. 
Na rozprószenie może przy mieleniu odpaść naj­
wyżej 4%, przy śrutowaniu najwyżej 2’/2. Przy 
wydaniu produktów młynarskich musi młynarz 
wypełnić oba pozwolenia, z których jeden egz. 
otrzyma strona, drugi zaś zatrzymuje młynarz. 
Strona musi swój egzemplarz oddać w przeło­
żeństwie gminnem, młynarz zaś musi w ten spo- 
sób zebrane pozwolenia oddać do starostwa. 
Młynarz musi prowadzić osobną książkę, w któ­
rej musi zapisywać zboże, przyjęte do mełcia i 
produkta, wydane z młyna. Mełcie na żarnach 
lub . w jakichkolwiek młynkach jest zakazane. 
Wyjątki są dopuszczalne w wyjątkowych wy­
padkach za pozwoleniem Rządu krajowego na 
wniosek starostwa. W^ danym razie otrzymuje 
strona pozwolenie na mełcie tylko w jednym 
egzemplarzu, który po wykonaniu mełcia przed- 
klada przełoźeństwu gminnemu, które w rubry- 
ce, w innych wypadkach przez młynarza wypeł­
nianej, potwierdza dokonane mełcie i wysyła ten 
wykaz do starostwa. Powyższe postanowienia 
znajdują także zastosowanie, jeżeli zboże w in­
ny sposób, aniżeli przez mełcie bywa przerabia­
ne, elbó też bez przerabiania bywa zużywane.

Obwieszczenie c. k. prezydenta krajowego 
na Śląsku z dnia 2. sierpnia 1916, I. 873/175 Pr., 
dotyczące zachowania się ludności cywilnej wo­

bec przydzielonych do robót jeńców wojennych. 
Zakazane jest: 1. Wszelkie okazywanie nieprzy­
jaznego usposobienia wobec jeńców wojennych; 
2. wszelkie obcowanie z jeńcami wojennymi, o 
ile nie polega ono na stosunku dozoru lub pra­
cy; 3. każdego rodzaju wręczanie jeńcom wojen­
nym napojów alkohol w sobie zawierających; 4. 
dopuszczanie jeńców wojennych do gospód i 
szynków, lokalów dla zabaw, dopuszczanie do 
prywatnych zabaw, uroczystości lub zebrań; 
5. zaniechanie doniesienia o jeńcach zbiegłych 
lub na których pada tego rodzaju podejrzenie. 
Przekroczenia powyższych zakazów przez lu­
dność cywilną będą karane według rozporzą­
dzenia cesarskiego z dnia 20. kwietnia 1854, dz.
и. p. nr. 96 — na uprawiających przemysł prócz 
tego według ustawy przemysłowej ewentual­
nie także utratą uprawnienia przemysłowego, 
i owyższe obwieszczenie wchodzi w moc pra­
wną dnia 20. sierpnia 1916. — C. k. śląskie pre- 
zydyum krajowe. Opawa, dnia 2. sierpnia 1916. 
C. k. prezydent krajowy: Wojciech baron 
W i d m a n n włr. — Powyższe obwieszczenie 
podaje się do powszechnej wiadomości z nad­
mienieniem, że ten, kto nie będąc wprawdzie 
służbowo obowiązanym, w ściganiu zbiegłych 
jeńców dopomaga a władzom bezpieczeństwa 
lub władzom wojskowym dostarcza szczegółów 
umożliwiających przyłapanie zbiegłych jeńców, 
albo, kto przyłapanie jeńców bezpośrednio po­
woduje lub sam przeprowadza, otrzyma premię 
za schwytanie. C. k. Starostwo w Cieszynie, C.
к. radca Rządu krajowego: Bobowski włr.

Zajęcie obręczy gumowych. Ministerstwo 
obrony krajowej w porozumieniu z innemi mini­
sterstwami zarządziło obecnie ponowne zajęcie 
dla celów wojskowych wszelkich obręczy gu­
mowych, używanych przez osoby lub przedsię­
biorstwa prywatne tak przy automobilach, jak 
i przy wozach i powozach konnych. Obręcze 
(płaszcze) gumowe od rowerów (bicykli) nie 
podlegają zajęciu. Właściciele obręczy gumo­
wych ze Śląska mają je odesłać odpowiednio za­
pakowane do Wojskowej Komendy we Wie­
dniu. Koszta przesyłki ponosi wojskowość. Pry­
watni właściciele automobili mogą używać tyl­
ko 4 obręcze, które już są przymontowane na 
kołach i jedną rezerwową.

Z Towarzystwa rolniczego. (Kurs hodo­
wli królikó w.) Towarzystwo rolnicze dla 
Księstwa Cieszyńsłiiego w Cieszynie urządza, 
zależnie od ilości zgłoszeń, jeden lub dwa jedno­
dniowe kursa hodowli królików 1. i 2. września 
b. r. w lokalu polskiej szkoły wydziałowej w 
Cieszynie, przy ul. Sydonii. Zgłoszenia przyjmu­
je Zarząd Towarzystwa rolniczego do 28. b. m. 
Program wykładów: 1. Co przemawia (a nawet 
zmusza nas) za rozpowszechnieniem hodowli 
królików? 2. Pochodzenie i udomowienie króli­
ka. Stan hodowli za granicą a u nas. 3. Kto po­
winien a kto może hodować króliki? 4. Kierunki 
hodowli: a) na rzeź, b) sportowy. 5. Pomieszcze­
nie królików: a) w stajenkach (modele i plany 
tychże), b) w polnych ogrodzonych królikar­
niach. 6. Rozmnażanie i wychów młodych. 7. Ży­
wienie: karma letnia i zimowa, pojenie, tuczenie 
i zabijanie. 8. Opis wszystkich ras królików (na 
illustracyach i fotografiach). 9. Pożytek i war­
tość królika: a) mięso, przyrządzanie tegoż na 
różne sposoby (recepty kucharskie); b) futerko, 
wysuszanie i pojedynczy sposób wyprawiania 
skórek; c) imitacye ze skórek króliczych (na 
okazach); d) jucht na buty, rękawiczki, portmo­
netki i t. d.; e) przędzona wełna z długowłosych 
królików »angorów«, 10. Choroby królików i le­
czenie tychże. 11. Wzór prowadzenia zapisków 
o stanie hodowli, o dochodach i rozchodach. 
Kupno, sprzedaż i wysyłka królików koleją. 12. 
Zwiedzenie wzorowej królikarni w domu po­
pi ai reżym w Cieszynie, Kierownictwo kursów 
objął p. Jerzy Wałek, nauczyciel w Łomnej Dol­
nej, — Zarząd główny.

Czysty dochód z tygodnia »Czerwonego 
Krzyża« wynosi na całym Śląsku 293.683 K 32 h.

Ślązacy górą. Wystawa wojenna we Wie­
dniu zawiera następującą statystykę: Towarzy­
stwo »Czerwonego Krzyża« liczy jednego 
członka: w Galicyi na 453 mieszkańców, na Bu­
kowinie na 369 mieszkańców, w Dalmacyi na 
28< mieszkańców, w Gorycyi i Gradysce na 202, 
w Tryeście i Istryi na 192, w Salcburgu na 154, 
w Krainie na 153, w Czechach na 121, w Mora­
wie na 112, w Styryi na 105, w Tyrolu na 102, 
w Przedarulanii na 84, w Karyntyi na 75, w Au- 
steyi Górnej na 75, w Wiedniu na 65, w Austryi 
Dolnej bez Wiednia na 46, w Austryi Dolnej z

Wiedniem na 56, n a Ś 1 ą s k u na 19 mieszkań­
ców.

Zbiegły aresztant. W cieszyńskim krymina­
le internowany aresztanl, 16-letni Józef Staniek 
z Łąk, zbiegł z Mostów, gdzie pracował na rob-

Śmierć dyrektora na polu walki. Z Opawy 
donoszą: W ostatnich bojach na północnem p°*u 
walki poległ podczas szturmu dyrektor opaw­
skiego gimnazyum niemieckiego, dr. Karol Kna- 
flitsch, piastujący w polu godność nadporuczU' 
ka i komendanta kompanii.

Śmierć na stanowisku poniósł w tych dniach 
73-letni stróż kolejowy Franciszek Pupek na 
przystanku kolei koszycko-bogumińskiej Rycb* 
wałd-zamek. Zajęty był naprawianiem toru, gûY 
wtem zauważył z dwu przeciwnych stron zbliża­
jące się szybko pociągi. Uskoczył z toru na ga' 
ńek międzytorowv i oparł się na lasce, na t. zW< 
krampaczu, Nieszczęście jednak chciało, że p°' 
ciągi — pośpieszny od Cieszyna i ciężarowy od 
Bogumina — właśnie w tem miejscu się krzyżo­
wały a prąd powietrza był tak silny, iż starca 
rzucił pod koła pociągu. Na miejscu wypadki 
znaleziono potwornie zniekształcone zwłoki.

Żołnierzom, dozorującym jeńców pnH r°” 
botach mogą pracodawcy w myśl rozporządze­
nia ministerstwa wojny z dnia 15. lipca 1916 da­
wać zamiast porcyi (180 gr. dziennie) mięsa in­
ne potrawy o tej samej wartości pożywnej w cß' 
nie 1 K 80 h. Chodzi tu przedewszystkiem o |c 
okolice, które wśród obecnych warunków ui 
mogą być zaopatrzone dostatecznie w mięso.

Cena życia. W Studzience w miejscowy^1 
lesie obok Mor. Ostrawy znaleziono przed kil­
ku dniami zwłoki 22-letniego tokarza z hut 
kowickich, Franciszka Żiżki, który odebrał so­
bie życie, wieszając się na drzewie. Przy zwło­
kach znaleziono list, w którym desperat tłóma- 
czy, że odbiera sobie życie, gdyż we Frýdku* 
gdzie dzień przedtem bawił, skradziono mu 40 
koron.

Na ^Internat im. blog. Melchiora Grodzi®' 
ckiego« złożyli: p. Antoni Waszek, naucz., ten 
przy c. i k. sądzie wojskowym w Opatowie (Kr‘ 
r olskie) 2 K; p. Jan Polak w Cieszynie 1 K* ^s' 
Antoni Siuda, profesor w Krakowie 10 K; P- 
izy Janota w Sibicy 2 K. Serdeczne »Bóg za” 
płać!« za datki! O dalszą pamięć uprasza V' 
dział »O piek i«.

Dla ludności polskiej, zniszczonej w'.jnç, na" 
desłał p. Michał Kobielusz w Ladysmith Wis * 
Stanach Zjednoczonych 160 K, które złożyli na­
stępujący Ślązacy: pp. Michał Kaczmarczyk* 

omasz Cazurck i Michał Kobielusz po 20 K* 
Jan Kohut, Paweł Legerski, Paweł Kłus i dan 
Kobielusz po 15 K; Jan Legerski, Jan Probosz* 
Jerzy Kukuczka i Michał Krężelok po 10 K.

Chałupę
z trzema lub czterema morgami pola pragnie nabyć 
wziąć w dzierżawę pewien człowiek. Zgłoszenia do Ke' 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie-
■■■■■■■■■■■■■BBBBBBBBBBBBBBBBBBB0000

Rozmaitości.
Nowe zarządzenia gospodarcze. Usilnej P°' 

trzebie odpowiedniego uzupełnienia zarządz®" 
celem zaopatrzenia ludności w przedmioty, n'e' 
odzowne do użytku, zadość czyni rozporządz® 
nie cesarskie, jakie się pojawiło w »Wiener Z®.1' 
tung*<. Rozporządzenie to uzupełnia, względni® 
zmienia postanowienia obowiązującego rc^p0' 
rządzenia cesarskiego z dnia 7. sierpnia 1915 n 
Nowe rozporządzenie daje rządowi możnoś 
poddania daleko idącym wpływom państwo 
wym wyrobu przedmiotów, służących do túe°. 
zownego użytku, jako też czynność handlarzy * 
przemysłowców, zwłaszcza co do sposobu zby- 
tu, nabywania i tworzenia ceny.

Karta mięsna w Niemczech. Rozporządź' 
nie, regulujące konsunicyę mięsa, od 2. paździ®2 
nika wprowadza kartę mięsną dla całego Pa.fl' 
stwa niemieckiego, opiewającą na 4 tyg°dnlCJ 
Najwyższa ilość mięsa i towarów mięsnych, P° 
bieranych w tygodniu na tę kartę, może wy«0' 
sić 250 gramów mięsa z bydła rzeźnego wraZ ' 
wrośniętemi kośćmi. Dzieci do 6 lat otrzy®ul* 
tylko połowę tej racyi.

Reltv-zycya maku. Rozporządzenie ń1^1' 
steryalne nakazuje rekwizycyę v\jszystkich za, 
pasów maku na rzecz państwa, ą to, ażeby 
roczny zbiór maku i istniejące jeszcze stare za^ 
pasy zużytkować w całości na wytłoczenie 0 ? 
ju. Jako miejsce odbioru wyznaczono Cerdra
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spraví 1710 cy rozporządzenia ministerstwa 
obrót yewnętrznych z dnia 4. sierpnia 1916 
niOßl ?yemniakami podlega pewnym ogranicze- 
ło wird Gc^ug tego rozporządzenia, które zosta- 
miasta ?IJe w tym celu, aby zaopatrzyć większe 
niakó 1 krajc alpejskie w potrzebny zapas ziem- 
bralj ■ mają te gminy, w któ.-ych zachodzi 
Powiaf^^Hmków, zgłaszać zapotrzebowanie w 
stwac11?'V^c^1 władzach politycznych (w staro- 
Oyci, /' rolnicy zaś mają zgłaszać ilość zebra- 

n2ziemniaków.
• Uiu ,r°zPorządzenia przytaczamy w streszcze- 

JWażniejsze przepisy:

* tłuszczu w Wiedniu (Öl- u. Fettzentrale 
ý, P len)- Cena za towar zdrowy i suchy wynosi 
2at ,entrali 150 K za 100 kg. Przy przymusowem 

'erąniu tych zapasów cena byłaby zmniej- 
Zc"a o 10%.
łwowS* ^rówka Czytamy w gazetach 

Cziś w południe przeciągnął przez 
dzi°W °ároniny, może największy, jaki dotąd wi- 
str^0' .,lab°r ewakuowanych ze wschodnich 
dz0° ł^hor przesuwał się przed oczami wi- 
«w Y 2v/Vz pól godziny. Składali się na niego 
^^^owani z powiatów: brodzkicgo i zborow- 
ścipg°’ którzy już przed trzema tygodniami opu- 

siedziby, a tymczasowe schronienie 
Ęe Cłlodzili w złoczowskiem, oraz ewakuowani 
Ost Rodních wsi powiatu złoczowskiego. Ci 

s4 dopiero od trzech dni w drodze. Na 
m jechały wyłącznie kobiety i dzieci. Pra- 

rz ,.2aWsze kobiety starsze, a około nich nie- 
Cf. gromadki z siedmiorga i sześciorga dzie­
ci ^ł°dsze kobiety i dziewczęta prowadziły 
ko. V’ których w tym transporcie było stosun- 
się ° bardzo wicie. Smutny ten tabor posunął

Pp2ez miasto w kierunku na zachód.
rOZ0 rzeciw uchodztwu. Z powodu wypadków, 
Jq0-Zdających się na froncie galicyjskim, lu- 
dnicL” ®lektórych miejscowości powiatów wscho- 
serc ' 1(łąc śladem ludzi lękliwego i bojaźliwego 
«iw ’,°Puszcza gromadnie swoje siedziby. Przę­
dz^ temu uchodztwu zwracają się niektóre 

kł - k dowodząc, że wyjechać powinni tylko 
poZo arzY muszą koniecznie — a inni powinni 
*^a jć’ aby ocalić swoje mienie od zniszcze- 
tni ' Ludność wiejska niechętnie opuszcza zie- 
i urlZjIn^ast 1 miasteczek uchodzą głównie żydzi 

icY
6i aWtek na gnojowisku. W Jelenowicach 

po kpS^u zmarł przed 16 laty blacharz Thiel, 
jej L°rXru P°zostałość została sprzedana. Część 
zakun- rzem*eślmk Glaubis, który pomiędzy 
podu 1?nemi rzeczami znalazł starą, zniszczoną 
dnja . 9i którą wyrzucił na gnój. Przed kilku 
którv 1 Przechodził obok gnojowiska żebrak, 
<Hu. y ^arą poduszkę zabrał i przyniósł do do- 
°twn i .e było jego zdziwienie, gdy poduszkę 
bank^* * znalazł w niej kilka tysięcy koron w 

botach i kilka książeczek kas oszczędności, 
zyi r *°wa gen_ Hinc enburga w Mitawie. Z oka- 
rynkuCZn*C.y zaÍ9c*a Libawy naczelny wódz na 
fc°łnie W Mitawie 1. s:erpnia wygłosił mowę do 

w której wspomniał o bohaterskich 
k°óC7.C . z°łnicrzy niemieckich o te ziemie. Za- 
^arsY116 m3Wy brzmiało według »Deutsche 
RosyClauer Zeitung«: »Straty, które zadaliście 
tiarą ~no1? w zac’Çtych walkach dla obrony tej 
Jąlt0P°wierzonej nowej ziemi niemieckiej przed 
Uli pr j 7em ni|d Dźwiną, a przed kilku dnia- 
żp] Zed Rygą, okazały cesarzowi naszą wolę 
dotąd urzeczywistnienia słów cesarskich: »Tu 
rzać!« T a Słowiańska już więcej niema ude- 
^aiczv U zaPanuJ4 Niemcy i na zawsze. Za to

* umieramy.« — Mowę naczelny 
_ ończył okrzykiem na cześć cesarza.

tyiata v francuskie buntują się, W wielu po- 
PliWo-. brancyi kobiety wiejskie tracą już cier- 
Avy j G 1 poczynają wygłaszać buntownicze mo- 
vprav^ .e oświadczają, że nie będą więcej roli 
Prędz -ac’. Édyž jeśli nie będzie ziarna, wojna 
Prosti S*G skończy. Inne oświadczają, że naj- 
Cenie en? ułatwieniem sprawy będzie niepła- 

^ństwu żadnych pieniędzy.
WiOtlo J Za icdno słowo, W Londynie wysta- 
chene na sprzedaż ostatni list, który lord Kit- 
śmiCr ■’ angielski minister wojny, pisał przed 

domagając się, aby rząd wystawił 
135.00p ÍPWych żołnierzy. List ten sprzedano za 
XvOlletí r ’ które przeznaczono na cele »Czer- 
słóty Krzyża«. Ponieważ list liczy około 70 

Wypada za każde słowo 2000 K.

Obowiązek zgłaszania ziemniaków.
Każdy rolnik, który na swojem gospo­

darstwie zbierze ziemniaki z pola do dnia 15. 
października 1916, obowiązany jest do 
ośmiu dni po zbiorze donieść gmi- 
n i e, co następuje:

1. Na ilu morgach miał sadzone ziemniaki;
2. ile zebrał (w centnarach metrycznych) 

ziemniaków, gdzie i jak je przechowuje;
3. ile osób ma do wyżywienia we własnem 

gospodarstwie;
4. ile i jakiego rodzaju ma zwierzęta, które 

musi karmić ziemniakami;
5. ile potrzebuje ziemniaków na wyżywie­

nie rodziny i osób należących do jego gospodar­
stwa, a także na paszę do zbiorów następnego 
roku (to jest do zbiorów w 1917 roku);

6. ile potrzebuje ziemniaków do sadzenia.
Ci, którzy zbiorą ziemniaki do­

piero po 15. października, mają na- 
tychmiastwnieśćdogminyprzyto- 
czone powyżej zgłoszenie.

Gmina ma sprawdzić zgłoszenia i zebrane 
zgłoszenia ziemniaków wykopanych do 15. paź­
dziernika i przedłożyć najpóźniej do dnia 30. 
października 1916 powiatowej władzy polity­
cznej (starostwu) a zgłoszenia ziemniaków wy­
kopanych po 15. października, ma przesłać na­
tychmiast.

Ile będzie zabrane zśemróków?
Dostarczanie ziemniaków odbywać się bę­

dzie według planu, ułożonego przez ministra 
spraw wewnętrznych. Ile ziemniaków będzie za­
brane z poszczególnych krajów, wyznaczy na 
każdy powiat Namiestnictwo a Starostwo roz­
dzieli tę ilość na rolników, którym jednak m a 
być pozostawiona ilość potrzebna 
do jedzenia, na paszę ido sadzenia. 
Starostwo może zażądać od wszystkich posia­
daczy w gminie lub miejscowości pewnej ilości 
ziemniaków, a wówczas gmnia ma przeprowa­
dzić rozkład na posiadaczy i plan rozdziału ogło­
sić. Ilość ziemniaków, żądana przez starostwa, 
lub w ogłoszonym przez gminę planie rozkładu, 
jest zamknięta od dnia doręczenia orzeczenia 
starostwa, względnie ogłoszenia planu rozkładu 
przez gminę. Zamknięcie ma ten skutek, że żą­
dane ilości ziemniaków nie mogą być ani prze­
rabiane, ani używane, ani spasane, ani dobrowol­
nie lub przymusowo sprzedawane.

Zajęte ziemniaki mają być sprzedane Wo­
jennemu zakładowi zbożowemu, który jest obo­
wiązany kupić je najdalej do 31. maja 1917 r.

Wojenny zakład zbożowy (komisyoner) od­
bierać będzie w myśl wskazówek ministerstwa 
spraw’wewnetrznych potrzebne ilości zamknię­
tych ziemniaków od posiadaczy lub gmin, a po­
siadacze obowiązani są odstawić te ziemniaki 
do najbliższej stacyi kolejowej, względnie miej­
sca przeznaczenia i oddać je komisyonerowi. 
Ziemniaki mają być odstawione zdrowe, bez zie­
mi, a jeżeli chodzi o ziemniaki ao jedzenia, oczy­
szczone.

Jeżeli posiadacz ziemniaków nie odstawi, 
odbierze od niego ziemniaki władza polityczna 
i odstawi na jego koszt.

Wojenny zakład zbożowy sprzedawać ma 
nabyte ziemniaki do miejsc wskazanych przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych po cenach 
ustanowionych. Gminy odebrać mają ziemniaki 
przydzielone im na pokrycie potrzeby i odpo­
wiednio rozdzielić, względnie we własnych skle­
pach sprzedawać. Władze polityczne mogą wy­
dać zarządzenia co do rozdziału ziemniaków a 
w razie potrzeby zająć grunta i składy na prze­
chowanie ziemniaków za stosownem wynagro­
dzeniem, oznaczonem przez polityczną władzę 
powiatową.
O kopaniu, spożywaniu i spasaniu ziemniaków’.

Minister spraw wewnętrznych, a za jego 
upoważnieniem polityczne władze krajowe mo­
gą w całem państwie, względnie kraju, lub w 
pewnych okręgach uregulować spożywanie 
ziemniaków przez ludność (wyznaczyć ilość na 
dzień i głowę), albo polecić pewnym gminom, 
aby taką regulacyę przeprowadziły. (W wyja­
śnieniach do tego rozporządzęnia zawartych w 
urzędowej »Gazecie Wiedeńskiej« z 5. sierpnia 
1916 ogłasza rząd, że ponieważ ziemniaki są 
najtańszym środkiem żywności dla szerokich 
kół ludności, na razie nie zamierza ograniczać 
spożywania ziemniaków.)

Minister spraw wewnętrznych może w po­
rozumieniu z ministrem rolnictwa oznaczać ilość

J ziemniaków na paszę; użycie ziemniaków dc 
wyrobu spirytusu w gorzelniach fabrycznych jest 
zakazane.

Kto zasadził ziemniaki w r. 1916, 
obowiązanyjestzawczasuje wyko­
pać, lub w razie trudności donieść 
o tern gminie, która zarządzi wyko­
panie na koszt właściciela.

Posiadacz ziemniaków obowiązany jest 
dbać o zapasy ziemniaków i starannie je prze­
chowywać.

Ile można przesyłać i przewozić ziemniaków?
Przesyłki ziemniaków koleją ponad sto ki­

logramów (z wyjątkiem przesyłek dla wojska) 
mogą być przyjmowane tylko na podstawie po­
świadczenia transportu, wydanego przez polity­
czną władzę powiatową, lub wojenny zakład 
zbożowy. Ziemniaki przewożone kolejami mają 
być zgłaszane w Wojennym zakładzie zbożo­
wym. (Przewóz furami dowolnej ilości a koleją 
ilości poniżej 100 kilogramów nie'potrzebuje po­
świadczeń starostwa lub Wojennego zakładu 
zbożowego.)

Czarnogóra.
Czarnogórska kraino, zaklęta w granity, 
W przefantastyczne góry, przepaści golgoty, 
Gdy cię w lecie rozpali słoneczny żar złoty, 
Gorzcsz, jak z nieba spadły odłam satelity. 
Rozpalone twe nagie opoki, gór szczyty, 
Twe urwiska, polanki, wąwozy, wykroty 
Mieszka lud twardy, hardy, jak spartańskiej 

cnoty, 
Jako orły patrzące w góry, nieb błękity. 
Podzi wiam ludu miłość ojczyzny z granitu, 
W której krzeszą z kamienia chleb swojego bytu« 
Wyzyskując najmniejsze, ziemio-krzemu stoki. 
Podziwiam Czarnogórców urodę klasyczną, 
Ich budowę, ich zdrowie i siłę fizyczną, 
Co się rodzi z kamienia w królestwie z opoki..«

Cetynia, 7. marca 1916.
Jantek z Bugaja.

Myśli i zdania.
Nie pomogą próżne żale, 
Ból swój niebu trza polecić, 
A samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść... i świecić!

(Asnyk.)* **
Liczyć na przypadek, to głupota; korzystać 

z przypadku, to mądrość.
* * *

Dziwnie Opatrzność Boska swoich wiernych 
broni, 

Gdy zechce, pajęczyną, jak murem osłoni. 
* **

Lepsza uboga mądrość, niż głupie bogactwo.
* * *

Nie czas żalić się w pokorze, 
Lecz zacisnąć pięście, 
Tylko silny wroga zmoże 
I zdobędzie szczęście.

Piśmiennictwo.
Na bezdomnych! ukazał się nakładem księgarni i 

drukarni J. 3. Lange w Gnieźnie »T e 1 e g r a m«. Stoso­
wny jako powinszowanie na imieniny, śluby, jubileusze, 
oraz w ciemnych kolorach do wyrażania kondolencyi za­
sługuje na gorące poparcie, tern więcej, że cały dochód 
przeznaczony na poratowanie i chleb dla naszych braci 
straszną wojną dotkniętych. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach, u Wbnych księży proboszczów. Szano­
wnych prezesów i prezesowe uprasza się o polecenie go 
w swych towarzystwach. Chętnycn, którzyby się roz- 
sprzedawania podjąć zechcieli, o-az księgarnie, papier­
nie i składy różnych artykułów prosi się o zgłoszenie 
wprost do nakładcy. Cena 25 fenigów.
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Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 441: Cienciała Jerzy, jednor. feld- 

webel 59. p. p. z Aleksandrowie; Swaczyna Piotr, chorą­
ży 2. p. strzelców kraj, z Karwiny; Better Karol z 3. p. 
strzelców tyrolskich z Bielska. — Lista 442: Bartoszek 
Józef z 10. bat. pion, z Ligoty (pow. Bielsko). — Lista 443: 
(z 31. p. p. obrony kraj.): Czaderna Józef z Dąbroi.cj, Fu- 
kała Karol z Cieszyna, Hlista Jan z Morawki, Mutina 
Jan z Karwiny, Rużana Andrzej z Drogomyśla, Skot; lica 
Jan z Morawki, Wittek Józef z Cierlicka; Czakon Karol 
z 5. p. artyl. polnej z Próchnej; Gajewski Józef z 5. p. 
artyl. poi. z Bartowic; Moskała Jan z 32. p. p. posp. ru­
szenia z Brenncj; Sanek Karol z 46. p. haubic poi. z Bogu-» 



VIRiaVS VN1TIS 
O.MCMXV-

Wilhelma II. albo 
' »Viribus unifie 

dobrym

Zegar« .s wojenny z poowojną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i ’”I” * _ " " 
z n°w«i rzeźbą wypukłą 4 monarchów »VL 1 
191*~Koperta stalowa albo niklowa z 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K,

Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 68.

i MS 0 H.

udziela
przyjmuje

•d nowych wkładek 4%.

Czeki pocztowe 
na żądanie. Czeki poeztoww 

na żądanie.

Zegarek branzoletowy 
z ockrong szkła 12 K.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bło£ 
Jana Sarkandra«:

„nóg mocą moją"* 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach» 

Zestawił ks. R.doU Tománek, profesor.
Wydanie II, rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 7# k, z przesyłką pocztową 7® b» 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 *r' 
mszy druku (2;*0 str.), 8 mm grnbuści. Zawiera r®8* 

myślani., modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy* 
żołnierzom ogólnie znane.

Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J*** 
Sarkandrn« w Cieszynie.

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jadą- 
cy na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane
Iplaitó&a taow 

we ws ystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie |
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką jjjj

WDOMU .DZIEDZICTWA. NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DznmziCACH H

mina; Szurman Adam z 12, p. artyl. poi. z Nydku; To- 
piarz Adolf z 5. p. artyl. poi. z Karwiny. — Lista 444: 
Zaręba Rudolf, kadet asp. 25. p. p. posp. rusz, z Cie­
szyna. — Lista 445: Bystroń Andrzej z 100. p. p. z Śr. 
Błędowic; Zipser Hans, por. rez. 17. p. p. z Lipnika; (z 31. 
p. p. obrony kraj.): Biernot Józef z Mazańcowic, Cien- 
ciała Jan z Wędryni, Delong Franciszek z Puńcowa, Dyr­
da Antoni ze Żabrzega, Króliczek Jan ze Zamarsk, Szot- 
kowski Józef z Mostów; Siuda Józef z 46. p. artyl. poi. 
z Łąk.

Zabici. Lista 441: Bulowski Stanisław z 54. p. p. z 
Bielska (3/9 19Í5); Durczok Emil z 12. p. haubic pol. z D.

(3/1 1916). — Lista 443 (z 31. p. p. obrony kraj.): 
Mrowieć Jerzy, kadet z Wisły (18—20/6 1916), Cieślar 
Andrzej z Wisły (12/6 1915), Jaworski Józef z Lipowca 
(2/5 1915), Kokosz Franciszek ze Starych Hamer (7/5 
1915), Kowala Paweł z Simoradza (26/10 1914), Kucharz 
Józef z Więcłowic (1/3 1915), Lipc wski Józef z Piosku 
(3/9 1915), Madej Józef z Pogwizdowa (27/3 1916), Miku- 
lenka Alojzy ze Szonowa (3/9 1915), Nakielny Jan z Rych- 
wałdu (18—20/6 1916), Porębski Franciszek z Jasienicy 
(3/9 1915), Rakus Karol z G. Lesznej (1/3 1915), Sojka Je­
rzy z Iłownicy (18—20/6 1916), Szczyrbowski Józef z Cie­
szyna (10/5 1915), Szmek Paweł z Koszarzysk (4/9 1915) 
Twyrdek Rafał z D. Błędowic (10/5 1915), Zubek Jan z 
Hażlacha (3/9 1915); Karpecki Paweł z 32. p. p. posp. ru­
szenia z Piosku (17/5 1916), Nowak Bogusław z 100, p. p 
z Bielska (7/5 1916). — Lista 145: Dr. Hugo Hron, kad, 2. p. 
artyL fort, z Bielska (22/12 1915); Vítek Mirosław, por. 
2. p. artyl, fort, z Herzmanic (20/5 1915); Cihelny Henryk 
z 2. p. artyl. fort, z Karpentnej (17/7 1915); Gazurek Ka­
rol z 2. p. artyl. fort, z Istebnej (15/5 1915).

Zajęci. Lista 441: Schneider Leon, kapitan 58. p. p. 
z Cieszyna (Alessandria, Włochy). — Lista 443 (z 16 bat 
strzelców): Cieślar Paweł z Wisły (Rosya), Bojko Jan ż 
Jabłonkowa, Bortliczek Józef ze Skoczowa, Heczko Pa­
weł z Wisły, Janoszek Józef z Pogorza, Kostka Józef z 
Nydku, Martynek Paweł z Piosku; Sikora Adam, por. rez. 
15. p. p. z Nawsia (Poszechonje, Rosya); Dostal Albin z 
31. p. p. obr. kraj, z Pietwałdu, Hajdrych Józef z 93. p. p. 
z Landeku; Migdałek Alojzy z 12. p. haubic poi. z Orłowej 
(Rosya). Lista 444: Lipka Paweł, porucznik 58. p. p. z 
Końskiej (Stary Oskoł, Rosya). — Lista 445 (z 100. p, p.J: 
C1? a’Î ,LeoPold 2 Październy (Kirszanów, Rosya), Car- 
boi Alojzy z Frýdku, Dedek Franciszek z Racimowa (Pa- 
włowskij posad, Rosya), Farny Alfred z Nawsia (Jefre­
mow, Rosya), Galeja Jerzy z Bielska (Kromy, Rosya), Ga- 
wlas Franciszek z Brennej (Kirsanów, Rosya), Janota Jó­
zef z Zabłocia, pow. Bielsko (Rocca di Scandiana, Wło­
chy), Kapica Józef z Muglinowa (Pensa, Rosya), Krzem­
pek Józef z Zarzecza (Sadońsk, Rosya), Macura Paweł 
Z waZiÓW,r p.ow' Bielsk° (Irbit, Rosya), Macura Andrzej 
z Wisły (Irbit, Rosya), Mrowieć Andrzej z Bąkowa (Petro- 
pawłowsk, Rosya), Niemiec Jerzy z G. Kozakowic (Kirsa­
now, Rosya), Nowak Józef z Świ< toszówki (Irbit, Rosya), 
Ostruszka Józef z Wędryni (Koi rów, Rosya), Ryszka 
Pawd z Mazańcowic (Charków, Rosya), Szlachta Józef 
z Gruszowa (Mokrajew, Rosya), Śliwka Adolf z Łąk (Kir­
sanow, Rosya), Sterba Emil z Łazów (Kirsanów, Rosya), 
bzerzyna Ferdynand z Zebrzydowic (Czerniajew, Rosya), 
ozewieczek Jan z Dębowca (Kirsanów, Rosya), Tománek 
Antoni z P. Ostrawy (Torshok, Rosya), Wałach Wincenty 
z Dąbrowej (Tomsk, Rc ya), Waleczko Karol z Rychwał- 
du (Torshok, Rosya), Więcek Józef z Jaworza (Torshok, 
Kosya) Woźnica Józef z D. Domasłowic (Czermajew, Ro­
sya), Wrana Izydor z G. Cierlicka (Torshok, Rosya), Cy- 
han Alojzy nadporucznik 15. p. p. posp. ruszenia z Ja­
błonkowa (Moskwa, Rosya); Hammel Maks, nadporuczn. 
15. p. p. posp. rusz, z Karwiny (Razdolnoje, Rosya); Ko- 
ÍAT-a ' nadP°r- 31. P- P- posp. ruszenia z Rychwałdu
(Niźny Nowgorod, Rosya); Sebera Antoni, por. 11. p p 
z Dziećmorowic (Skobelew, Rosya); Ściskała Franciszek 
2.5.4- P- P-,2 Kosikowie (Ufa, Rosya). — Lista 446: Gór- 
ínÍ -PNWeł; Cl*°n reZT& 30- P- P- z Międzyświecia 
(Niżm Nowgorod, Rosya); Bujok Jan z 15. p. p. obrony 
kraj, z Wisły (Tim, Rosya); Małysz Andrzej z 16. p. p. po­
spol. rusz, z Jasienicy (Kungur, Rosya); Wodzik Rudolf 
13. p. p. obrony kraj, z Karwiny (Schazk, Rosya).

Sprostowanie. Do listy 113: Adamus Franciszek z 
1°?’ w V Bar nn 1C izabitY„26- Paźdz- 1914). Do listy 169: 
ioi\ WlkM°r Z J-00’ p‘ z Dziećmorowic (zmarł 15. maja 
1915 w Monastir w Serbii).

|2 |0
rocznie, ed dnia następnego po wpłacie aż do i* 
przcdzajęcego wypłatę, a jak dotąd, samo za wbM 
•ych opła-.a podatek rentowy. Kapitalizacja póh**^
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany pr»®**" 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt* l 
podkład faktur i otwartych rachunków książki* 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne eodzień, z wyjątkiem świąt 1 
dziel, od godz. 8. do 12, przed południem i od go®* 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowef nrzędują w poniedziałki, środy i P*8**“ 

od godz. 4. po południn.
„ ZARZĄD
towarzystwa oszczędności i załiczek w Cieszynie, »**' ' 

rzyszenia zarejestrowanego z eie«gra^<wą pert» 
Ł Domagalski. A. T tper. H. Fflasiewi*,

Gazdę, 
znającego się na wszystkich pracach gospodarskich, pil­
nego i trzeźwego, poszukuje urząd parafialny na Śląsku. 
Dochody: Pomieszkanie nowe, murowane, składające się 
z pokoju, kuchni, komórki, chlewa dla rogacizny i nie­
rogacizny ogródek owocowy, 3 jochy pola, wszystko za 
matem odszkodowaniem, oprócz tego zapłata, ilekroć na 
probostwie pracuje. — Zgłoszenia w Redakcyi »Gwiazdki 

Cieszyńskiej < w Cieszynie.

Szkoła handlowa „Czepel“ 
k w Cieszynie

droga Franciszka Józefa 18
przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 

rozpoczyna rok szkolny z dniim 15, września. Bezpłatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u dy­
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty wysyła się ka­
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szkoły 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. Najlepsza 
soosobnosć, w jednym roku nanczyć się po niemiecku. 
INauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe, 

razem 6 sił.

Ucznia do ślusarstwa 
przyjmie zaraz pod dogodnymi warunkami Fr. 
leply, slusarnia przy teatrze elektrycznym w
 Boguminie-Dworcu.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkSadki na oszczędność 
i płaci od nich

10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza- 

1L- < extra'z®ßarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso- 

ÍOrmBt wedłufi ry«unkn 10—12 K, radium 
13—IB K. z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K. »Omega« 50 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, extra- 
budzik niklowany 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
cyï. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy skład zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny aprzedaje firma 
KSMACY CYPRES, 

------- KRAKÓW, nfica Szewska 13f5 === 
l°ZrJt n° tanich eenach

koof ^ rtL AokJr-R«*o«t System Ro. 
kopi, 36 godŁ, z łańcuszkiem K 6,—; Ami

• elekłrj zł°ty Remont. Syst. P .skopi 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiei 
d, 8 Rosk°Pf o 3 kopert, ba 
dzo silny K tó _; stalowy damski Remoni 
RrehrT' b“dz,k naî,cP«y K 5,50; łańcuszk 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złoto 

_ od K 4b,—.
Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnfe. 

łffydawcai KaTjńmf fosdzln w ClraynU-------------- ]

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalr ą o pokój 
według melodyi »Kto się w opiekę«.

□CT* Cena 1 egz. 4 h, 
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błog.

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

' CT _____________ _

Dr.kamic »Dziedzictw.« pod J. Such^k. w CUszy^-------------------------- Odpowie

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA
poleca

abiór poezyi ks. Emanuela G r i m » P’
„Z nad brzegów Olzy“, 

zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy« 
bliskiej ziemi«, strofy religijne i utwory lirycz®®

»Z obczyzny«. »■
Cena 1 ogz, (181 str.) w gustownej płóc. oprawia 3

z przesyłkę 3 K 20 h. .
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sa'»"*' 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk »•*“'

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sari*8®” 
dra« wyszła aktualna broszura p. t,:

Co pońieii Mii éâ o iraSil 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy 

szych zamówieniach rabat.
^Broszurkę tę powinien nabyć każdy, t W 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźli«!
Zamówienia należy adresować: »Dzi«^11 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. TomaneM 
Cieszynie.

To w. oszczędności i zalicz®^
= w CIESZYNIE

stowarzyszenie zarejestr. z nieegrasiwMną prrihr
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I.

z filiami: w Jabłonkowi., we Frys«.lacie- ,
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Örf**1- 

przyjmuje od oałenkśw i nieozłenków

wkładki na oszczędność
de eproeentewania i płaci ed .ieh

H 01

9098
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W Cieszynie, wtorek, dnia 29. sierpnta B9B6.

i sSWWi na „0Ä nad Mw « »Mei« MIM im. Mmi. Mnlchiara MiW ■ Wi "W-

Wyohodil w. wtorek I *HteB 
w Cimzynl«.

Rumunia wypowiedziała wojnę Austro-Węgrom i Niemcom 
Włochy zaś Niemcom.

Z* ogłoszeni, 
nłucl lę 20 halerzy od wî,mi 
(rządka) drobnego, przy kilkę 
razowem nmieszczenin znacz:ńo 

____________ taniej.___________

Nr. 69.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom pcütycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.______________

■ mcnylką poartowąi 
fatorocanie . . . 7 K — h 

gWroeante . . . a 3 » M » 
wartalale .... 1 » 75 > 

Bez przesyłki goczioweji 
“Wwocanie . . . • K — h
ř»*opzníe . , . . 3 » — »
SŽťfeloie . , , . 1 » 50 »
Rocsnik 69.

, . __ .H.rirł« W Moasnlei Drakanda »Dziedzictwa., plac Teatralny 8; krię-
sLwlw p^-V^N^ríSd^

' kosztuje 8 halerzy.
WszyntlAe ii-ty, leoreepondeneye, czasopisma i Jieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
«ed tcył I Admlnkttn cyl »Gwiazdki Cieszyńskiej, w Oles-yme, «Ł Schodowa nr, 3,1. p.

Wojna aiisiwch-wtiislia.
Położenie niezmienione,

p Wiedeń, 24. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
. Éwaltownem ostrzeliwaniu grzbietu Alp Tra- 

v’gnolo podjęli Włosi przeciw frontowi Cołco- 
Łondo Cima di Cece liczne ataki, które odparto, 
yesztą nie było żadnych szczególniejszych wy­
darzeń.

Wiedeń, 25, sierpnia. Urzędowo donoszą: 
\czoraj wieczorem utrzymywał nieprzyjaciel 
°zywiony ogień działowy na nasze stanowiska 
®a południe od Wippach aż do Nowa Vas. Ró­
wnocześnie ruszyły na ten odcinek liczne od­

ziały wywiadowcze. Zostały one odparte. Na 
Juncie Alp Fazańskich po nieudałych atakach 
"'łothów ustała także działalność ich artyleryi. 
», Wiedeń, 26. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
^przyjacielski ogień działowy przeciw naszym 

8 anowiskom na południe od Wippach był cza- 
®°Wo znowu bardzo ożywiony. W odcinku Plók- 

en odparto próby zbliżenia się Włochów. Na 
roncie na południe od doliny Fleims rozbiły się 

Ponowne ataki licznych nieprzyjacielskich ba- 
«sfL-On°w przeciw Cauriol, jak również wszy- 
j .e uderzenia słabszych nieprzyjacielskich od- 

Z1ałów przeciw naszym stanowiskom bojowym 
obszarze Cima di Cece.

p. K°ł° Luserny zestrzelił porucznik baron 
ledler jeden samolot nieprzyjacielski systemu 

v'aProni.
p Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

ataki na Cauriol odparte zostały wśród 
otkłiwych strat włoskich. Podobny przebieg 

eilr także wszystkie inne natarcia nieprzyja- 
nie pPrzeciw frontowi Alp fassańskich. Na frod- 

obrzeża i Karyntyi niema istotnych wyda-

Zast. szefa sztabu ge».: v. H ii f e r.

Zatopienie parowca.
D . Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

a 26. sierpnia zaczepił porucznik okrętu li- 
HaWeë° Konjovic z dwoma innymi samolotami 
pa niOl^u Jońskiem grupę nieprzyjacielskich 
Jed pełniących służbę strażacką i zatopił
ktz.en z nich celnymi rzutami bomby. Samoloty, 
^ .re Przez parowce nieprzyjacielskie gwałto- 

e były ostrzeliwane, powróciły bez szwanku.
K • m • n d a flety.

Położenie niezmienione.
Poza^-?^e°’ 24. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
iąi *illku pomniejszemi pomyślnemi wyprawa- 

Przedpolowemi nie było ani u sił zbrojnych

generała kawaleryi arcyks. Karola, ani na fron­
cie marszałka polnego generała Hindenburga 
szczególniejszych wydarzeń.

Odzyskanie części okopów.
Wiedeń, 25. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: Na 
zachód od Mołdawy i w obrębie przełęczy tarta- 
rowskiej odparto kilka rosyjskich ataków, czę­
ściowo w walce ręcznej, z wielkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela. Zresztą przy niezmienionem po­
łożeniu, miejscami ogień działowy o zmiennej 
sile.

Front generała marszałka polnego Hinden­
burga: W odcinku Perepelniki-Pieniaki wydar­
to z powrotem nieprzyjacielowi, zajęty przez 
niego dnia 22. sierpnia niewielki kawałek rowu, 
przyczem wzięto do niewoli jednego oficera, 211 
żołnierzy i zdobyto 3 karabiny maszynowe. Da­
lej na północ niema szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 26. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Pominąwszy miejscowe walki przedpolowe, nie 
było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione. Niema szczególniej­
szych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 25. sierpnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Sprawozdanie nieprzyjaciel­
skich sztabów: Rosya:

Dnia 21. b. m. po południu: Na froncie za­
chodnim toczą się dalej walki w okolicy Tobol— 
Rudka—Czerwiszcze. Nasze wojska posunęły 
się tam jeszcze naprzód w kilku odcinkach. W 
tej okolicy wzięliśmy dnia 18. i 19. b. m. ogółem
16 oficerów i przeszło 1350 żołnierzy i zdobyli­
śmy jedno działo, 18 karabinów maszynowych, 
4 miotacze bomb, 4 reflektory, jako też wielką 
ilość pocisków, naboi i karabinów. W okolicy 
Lubieszowa nad Stochodenj nasza artylerya za­
paliła pociskami niemiecki balon na uwięzi. W 
okolicy Nadworny nasze przednie straże posu­
wają się skutecznie naprzód i obsadzają szereg 
wzgórz. W kierunku Kut obsadziliśmy witfŚ Fe- 
reskul i Jabłonicę nad Czeremoszem, oraz kilka 
wzgórz na zachód od pierwszej wymienionej wsi. 
Naszym ogniem odbiliśmy wszystkie ponowne 
ataki przeciwnika na wzgórza na południowy 
zachód góry Tomnatik.

Dnia 21. b. m, wieczorem: Położenie nie­
zmienione.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 24. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nad dolną Vojusą utarczki.

Wojna w

Wiedeń, 25. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nad Vojusą miejscami potyczki.

Wiedeń, 26. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 27. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

ftjpi iiuHMijsIa.
Położenie niezmienione.

Berlin, 24. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wschodnim terenie wojny, niezależnie 
od drobniejszych skutecznych przedsięwzięć 
przeciw rosyjskim przednim strażom, przyczem 
wzięto jeńców i zdobycz, nie zaszło nic wa­
żnego.

Ferlin, 25. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii marszałka polnego gen. Hin­
denburga: Przeciwatak, podjęty w celu odzy­
skania utraconych w dniu 21. sierpnia koło Zwy- 
żyna okopów, miał powodzenie. Wczoraj i w 
dniu 21. sierpnia pojmano nad Graberką 561 jeń­
ców.

Front armii generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: U niemieckich oddziałów nie zaszło nic no­
wego.

Berlin, 26. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejsze:» 
znaczeniu. Nastąpiły tylko odosobnione słabe 
ataki, które zostały odparte z łatwością. Na ró­
żnych miejscach przyszło do pomniejszych poty­
czek w przedpolu.

Berlin, 27. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front marszałka polnego Hindenburga: Ni 
froncie Dźwiny uniemożliwione zostały pono­
wne próby Rosyan na wschód od Friedrichstadt 
i koło Lennewaden przedostania się na łodziach' 
przez rzekę. Na południowy wschód od Kisieli- 
na przedostały się mrłe niemieckie oddziały aż 
do trzeciej nieprzyjacielskiej linii i powróciły po 
zniszczeniu rowów z 128 jeńcami i 3 karabinami 
maszynowymi planowo do swojej pozycyi.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Pomijając dla nas skuteczne przedsięwzięcia pa­
trolowe, niema na północ od Dniestru istotnych 
wydarzeń.

Naczelne dowództwo armii.

äiH sřáWraKíslK.
Bitwa nad Sommą.

Berlin, 24. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Sommy wczoraj wieczór i w 
nocy nowe wysiłki naszych przeciwników roz­
biły się. Ataki Anglików kierowały się znowu
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bomb o bardzo wielkiej sile wybuchowej. Nic 
aylo żadnej szkody, ani nikt nie został zraniony- 
Okręt powietrzny wrócił przed godz. 1. ku mo­
rzu.

Nastrój w Rumunii.
Berlin, 24. sierpnia. Bukareszteński kore­

spondent »Beri. Tageblattu«, dr. L. Lederer, do' 
nosi: Bratianu wyjechał znów na kilka dhi <l< 
swej posiadłości wiejskiej Florica, a w politY' 
cznym świece bukareszteńskim nastąpił przcl' 
ściowo pewien spokój. Także ustawiczne pog°" 
towie wojenne jest stanem, do którego wkońc** 
można się przyzwyczaić. Niektórzy sądzą« J2 
przesilenie zostało zażegnane. Mniemanie takl,c 
jest bezsprzecznie błędne. Wśród najsprzecznmj' 
szych doniesień dzienników bukareszteńskich« 
powtarzanych przez prasę niemiecką, nie nalc' 
ży tracić z oczu zasad, jakiemi kieruje się Bra' 
tianu w swej polityce. Bratianu chce wz1!tc 
udział w wojnie. Jest atoli przekonanym, iż v?0)' 
na trwać będzie długo i dlatego przyłączenie s*9 
Rumunii do wojny czyni zależnem od sytuacY* 

». « » j I wojennej. Federaliści zaprzeczają obecnie teJAtak powietrzny na Londyn. ostatniej tezie. Oświadczają, iż Allanu zobo-
Berlin, 25. sierpnia. Biuro Wolffa donosi: W i wiązał się do wzięcia udziału w wojnie, Poz°' 

nocy z dnia 2^. na 25. sierpnia zaatakowały li- I staje jedynie do rozwiązania ki’ka formalny^ 
czne statki powietrzne marynarki południową I kwestyi między p. Bratianu a czwórporoziin116' 
część angielskiego wybrzeża wschodniego i ob- I nlem> zwłaszcza ta, czy Rumunia ma mieć 11 
rzuciły wydatnie bdmbami City i południowo- Radzie czwórporozumienia głos stanowczy, c2y 
zachodnią dzielnicę Londynu, baterye koło ma- tylko doradczy. Ze względu na przyszłe rok°Yfa' 
rynarskich punktów oparcia Harvich i Folke- I nia pokojowe Bratianu zażądał dla Rumunii g*°' 
sthone, tudzież liczne okręty w porcie Dover. I su stanowczego, a za to zobowiązał się przys^' 
Wszędzie zauważono1 bardzo dobry skutek. Sta- I do oświadczenia londyńskiego o niezawiera' 
tki powietrzne były w drodze nad wybrzeżem I n*a osobnego pokoju. Jednakże czwórpor°zU_ 
tudzież za powiotem przez liczne nieprzyjaciel- I m>enle ched Rumunii przyznać jedynie glos 
skie strażnicze siły zbrojne, a podczas ataku I radczy i wskazuje na przykład Włoch, l<tórc 
przez obronne baterye gwałtownie, ale bezsku- I obradach czwórporozumienia biorą udział ty*K 
tecznie ostrzeliwane. Wszystkie powróciły z z głosem doradczym.
wyprawy. I

Szef sztabu admiralicyi marynarki, I Śmiertelny wróg Austro-Węgier.
Atak Zeppelina na Anglię. -, , Bukareszt, 26. sierpnia. Rumuński Pol,tJk

r j I lakę Jonescu wysłał następujący telegram
Londyn, 25. sierpnia. (Urzędowo,) Niedługo I paryskiego »Journal«: Francya uratowała 

po pomocy przyleciał od strony wschodniej nie- lizacyę i jej wolność. Zwycięstwo Niemiec bY‘°' 
przyjacielski okręt powietrzny i rzucił na otwar- by tryumfem reakcyi. Francya wybawiła ina 
te pole wiele bomb pożarnych, tudzież kilka | narody i dopomoże do zwycięstwa zasady na’

na wysunięty łuk między Thiepval i Pozieres, I V7 obszarze Sommy zostały zestrzelone po 
jako też na nasze stanowiska koło Guillemont. I jednym nieprzyjacielskim samolocie w walce po- 
Koło Maurepas, a szczególnie na południe stam- I wietrznej koło Bapaume i na zachód od Roisel, 
ląd, mocne francuskie siły po częściowo powa- | przez ogień obronny na zachód od Athies i na 
żnej walce zostały odrzucone. I północny zachód od Nesle. Oprócz tego wpadły

Na prawo od Mozy walka artyleryi po po- I w nasze ręce lądujące samoloty na północny 
łudniu w odcinku Thiaumont-Fleury, w Chapi- I wschód od Peronne i koło Ribemont i na połu- 
tre i Lesie Górskim przybrała znacznie na gwał- I dniowy wschód od St, Quentin.
iowności. Kilkakrotne francuskie ataki na połu- | Naczelne dowództwo armii, 
dnie od warowni 1 hiaumont załamały się.

W ostatnich dniach zestrzelono po jednym 
Mieprzyjacielskim aeroplanie w walce powietrz­
nej koło Bazentin i na zachód od Peronne, a 
®gi iem dział obronnych w okolicy Richebourga 
i La Bassee.

»Westphalen« trafiony torpedą.
Londyn, 24. sierpnia. (Urzędowo.) Admira' 

lieya donosi: Łódź podwodna »E 23«, która p°" 
wróciła z morza Północnego, donosi, że dnia 19.

■ gg a Ifl B ■■ I sierPnia rano zaatakowała okręt bojowy niemie-
lllniílQ 188 nÜQnmfinElEI I ckl klasy »Nassau« i sądzi, że okręt zatonął.uullllln Ul iBiillir llllllll I Biuro Wolffa zauważa wobec tego: Donie-W UJ II II W IllUUullUlllL I sienie admiralicyi angielskiej o ataku łodzi pod-

Serbski opór przeciw atakom Bułgarom. w°dnej >>E 23? ila1°okrFt lini?wy klťJ
r I »Nassau« w dniu 19. b. m. jest o tyle práván

Nowe a‘,aki francusko-angielskie na całym I Berlin, 24. sierpnia. Naczelna kwatera do- I wem, że okręt »W estphalen« traf10'
froncie. I nosi: Na wzgórzach na północny zachód od je- I n y został pociskiem łodzi p o d w °-

■ Ki « < . , I ziora Ostrowo Serbowie stawiają jeszcze opór I dnej, lecz był zdolny do walki i ma"
• • -S1f rPnij '. Naczelna kwatera do- I bułgarskim atakom. Kontrr taki serbskie ku I newrowania.

nosi: Podobnie jak w dniu 18. sierpnia nastąpiły Dżemaatjeri rozbiły się.
wczbraj wieczorem równocześnie na całym Wszystkie doniesienia z nieprzyjacielskiego 
roncie, o leÇva az . ° ^°^nme P° najgwał- I obozu o serbsko-francusk o-angielskich sukce- 

towmejszem spotęgowaniu ogn a angielsko-fran- sach zarówno tu, jak i nad WarBdarem i Strumą, 
caskie ataki, które wielokrotnie ponawiano. są czczym wymysłem. Rumunia wypowiedziała wojnę Austro-Węgrom
& 7 TtlepV-aj1 a la^æ Fcureaux odrzucono je Berlin, 25. sierpnia. Naczelna kwatera do- i Niemcom.
krwawo Na połnoc od Ovillers porzucono czę- no3Í; Nie było istotnych zmłan.
ff/ Prze m®Ê° s rza ami rozniesionego okopu. I Berlin, 26. sierpnia. Naczelna kwatera do- I Wiedeń, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą­

ca cm u ongueval-las del Ville osiągnął nie- I nosj; jsja północny zachód od jeziora Ostrowo I Wczoraj w nocy zjawił się rumuński poseł w u»"
przyjacie su cesy. Wies Z aurepas znajduje się I poczyniono w ataku na Cegańska Pianina dalsze I nisterstwie spraw zagranicznych, aby wręczw

czasu w jego rę ac . Między Maurepas a I postępy. Na froncie Moglena odparto nieprzy- I notę, na podstawie której Rumunia uważa
Somme nie osiągnęły francuskie szturmy naj- jacieJskie wypady. I począwszy od 27. sierpnia godz. 9. wieczorefl|
mniejszego powodzenia. Również na prawo od Berlin, 27. sierpnia. Naczelna kwatera do- I za będącą z Austro-Węgrami na stopie wojcn" 
Mozy ruszyh Francuz* ponownie do ataku. Wal- nosi: Na wschodnim brzegu Strumy idące na- nej.
iirîoU a«^nZył* S1? ° ° Cm a eury’ mePrzY" I przód bułgarskie siły zbliżają się do ujścia rzeki. I * , ... Ä-
’ T j par ui.« . , I Na froncie Mogleny nie udały się serbskie ataki I Berlin, 28. sierpnia. Biuro Wolffa: RumU f

Jeden z naszych okrętow powietrznych za- I przeciw bułgarskim pozycyom w Büjükdere. I ski ra9<ł wypowiedział wczoraj wieczorem 
atakował w nocy na 24. sierpnia twierdzę Lon- N a c z e 1 n e d o w 6 d z t w o a r m i i. .Rada wiązkowa zostanie zaraz na Po«e-

Cztery nieprzyjacielskie samoloty zostały c J 4 u L » , . zwołana.
zestrzelone na północ od Sommy, po jednym SprawozdpiJe sztabu bułgarskiego. ---------------
leoło Pont Favergert. na południe od Varennes i I Sofia, 26. sierpnia. Sztab generalny donosi: I
koło. Fleury (ten w dniu 23. sierpnia) w walce I Ofenzywa naszego prawego skrzydła trwa dalej. I Włochy wypowiedziały wojnę Niemcom-
powietrznej, zaś ostatni na południe od Armen- I W okolicy góry Moglenica w czasie od nocy 21. I D . D. wz , , ,
tieres ogniem obronnym. Jak to często w osta- I do 23. b. m. godz. 2, po południu znaczne siły I v », ®r™» sierpnia. Biuro Wolffa don 
imm czasie zdarza się w miastach belgijskich, I zorojne serbskiej dywizyi Szumadia, poparte I królewski włoski rząd uwiadomił za posre 
zrzucono wczoraj znowu bomby na Mons. Po- I przez sąsiednie wojska, podjęły po kolei 18 ata- I ctwe.m rządu szwajcarskiego cesarski rząd, 
mii.ąwszy doíkLwe szkody materyalne w do- I Łów na nasze wysunięte stanowiska w odcinku I ^8« sierpnia za stojący z Niem
brach belgijskich, odniosło wielu obywateli I Kukuruz—Kowil. Walczące jednak z największą I na wojennej, 
ciężkie zranienia. energią nasze wojska odparły te wszystkie ata-

mo^v’LŠŤí> kr“”Ld<ï I
shy<lt° powsię 

wieczorem w odcinku Thiepval-las Foureaux i YJ « i L %Ê 1 tæ 
koło Maurepas niepr-yjacielskie ataki piechoty; j t? • Y k° S—e °ddzl.ały kawaleryi 
zostały one o dparte Na pół locr ; zachód od tI- ÄvJX ” P°SP C° kun^‘ 
hare ppjmały nasze patrole we francuskim oko- 03 h m dníT Wp’
oie 46 żołnierzy w niewolę. b. m zdobyliśmy grzoiet góry Prnar, wieś

M°zy spot^! się
Oda”kOm -'t Granowo ß kn, „a zadwd od P™kj,

Ogniem karabinów maszynowych zeslrzelo- ” P ‘ ° '
nLlňr .’3X”aŤW'ÍÍ “m2lo‘y » okolicy Doniesienie sztabu generalnego francuskie- 
Bapaume, ogniem obronnym jeden samolot koło I -ę— — —u • l - ,rii ernebeke (Flandrya), a w walce powietrznej Ê° ° °b^zdz?T przez nich YS1 Palmisz« J®st fał- 
po jeJnym samolocie na wschód od Verdun i na , Wles.ta’ Jez^ca na drenie greckim, od
północ od Fresnes K'oewre). I POCZ£*tku bYła ™ r^ku Francuzów.

Berlin, 27. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Sommy ponowili Anglicy w 
godzinach porannych i w nocy po s-lnem przy­
gotowaniu artyleryjskiem kilka ataków na połu­
dnie od h.epval i na północny zachód od Po­
zieres. Zostały one odparte, częściowo po zacie­
kłymi walkach z bkzka, przy których przeci­
wnik pozostawił w naszych rękach jako jeńców 
jednego oficera i 60 żołnierzy. Tak samo pozo­
stały natarcia na północ od Bazentin le Petit i 
walki granatami ręcznymi w lasku Foureaux 
dla nieprzyjaciela bez skutku. W odcinku Mau­
repas—Clery wprowadzili Francuzi po gwałto- 
wnem przygotowaniu artyleryjskiem przy po­
mocy miotaczy płomieni silne oddziały do bez­
skutecznego ataku. Na północ od Clery zostały 
wtargnięte oddziały w szybkim przeciwataku 
znowu wyrzucone. Na południe od Sommy zo- 
stały ataki granatami ręcznymi na zachód od 
Vermandovillers odparte.

Po obu stronach Mozy wzmogła się czasami 
działalność artyleryjska. Przeciw Thiaumont i 
koło Fleury rozpoczęte ataki rozbiły się w na­
szym ogniu. Na zachód od Craonne i w lesie Ap- 
ÍVemont odparte zostały natarcia słabszych nie­
przyjacielskich oddziałów. Koło Arria court i 
Badonvillers były własne przeds« jwzięcia pa­
trolowe skuteczne.
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*'do Jestem niezłomnie przekonany, że koa- 
Zo t °sią0nie zwycięstwo. W pierwszym rzędzie 

. an4 zniszczone Austro-Węgry, później do- 
t/1*? oblężenia Niemiec a następnie ich kapi- 
Do^0^1’ P°kój, mający się oprzeć na trwałych 
ę ^stawach, wymaga olbrzymich ofiar. Musi on 
ĄUfopę przeobrazić. Całkowite zlikwidowanie 

stro-Węgier, które są tylko narzędziem Nie- 
ec< jest warunkiem nieodzownym.

Lloyd George o położeniu wojennem.
Si- \V°n^7n’ ^4. Sierpnia. Biuro Reutera dono- 
łue- kbie gmin oświadczył Lloyd George, że 
p5fCzyźni, którzy obecnie wstępują do armii, 
. Względem fizycznym stanowią najlepszy 
5ten .^ent, jaki od początku wojny miano. Na- 
zu oświadczył, że cała sytuacya zmieniła się 

. e na korzyść sojuszu. Zarówno na wscho- 
ta~-'- ’ak 1 na zachodzie, z wyjątkiem Mezopo- 

• b odebrano nieprzyjacielowi inicyatywę.
Przedstawiwszy dotychczasowy przebieg 

}[ nzywy angielskiej nad Sommą, zaznaczył 
^°yd George, że straty angielskie, podawane 
pr sprawozdaniach niemieckich, są śmiesznie 

Zesądzone, Wreszcie wyraził przekonanie, że 
Vzł>n-ec ’est niedalekim. Francya jest 

r°joną, tak samo i Rosya, a zbrojenia Włoch 
^zeszły oczekiwania ich najlepszych przyjaciół, 

’^rws.em zadaniem sojuszu jest szczere 
. zlatanie, jak to było też w przeszłości, by 

gęstwo pozostało przy ich sztandarach.

Tisza o sprawach wojskowych i o położeniu.
Parlament węgierski obraduje obecnie i 

£z aca na siebie uwagę całego świata polity­
ce Pomiędzy opozycyą węgierską a rzą- 
Hjj "zgierskim przeszła przed kilku miesiąca- 
<jp Uni°Wa< pedług której wybrani członkowie 
v ‘zycyi midi być informowani o położeniu 
czł’ ,°Wem i politycznem. Ponieważ wybrani 
pQOIlkowie hr. Juliusz Andrassy, hr. A p- 
iwj? p?seł R a k o v s k y czynili rządowi 
byl^ zarzuty co do polityki zagranicznej i nie 
zło* ?.a<k>woleni z udzielonych im informacyj, 
^edł sy°íe mandaty a ostatni oświadczył, że 
stro W íeé° zdania polityka zagraniczna Au- 
Qp '"Çgier powinna uledz zasadniczej zmianie.

J domagała się też, by zwołano dele- 
Ly -^a. różne zarzuty odpowiadał prezydent 
Wąjj- r°w br. Tisza. Wyraża najprzód ubole- 
Hie z powodu oświadczeń przedmówców, iż 
cZa Cilcą vf dalszym ciągu godzić się na dotych- 
Hic,0^ sPosób informowania o sytuacyi zagra­nej.
SpraPyzechodząc do uwagi hr. Andrassego w 
dzilaWle akcyl dyplomatycznej, która poprze- 
że gj ^ojnę z Włochami, oświadcza hr. Tisza, 
strzgtf j.yśmy nie byli do ostatniej chwili prze- 
^ała u taktykh która, co przyznać należy, sta- 
°sobi i16 naicięższą próbę uprawnione uczucia 
^łocbe' wypowie^2611!6 wojny ze strony 
tiieill , nastąpiłoby było albo przed przełama- 
Poteni°ntu P°d Gorlicami, albo bezpośrednio 
ku Sam fakt, że celem powstrzymania ata- 
skje: °skiego zwinięto front na granicy serb- 
łał0 ’tWskazuje, jakie następstwa byłoby wywo- 
bezp ? zwinięcie frontu, gdyby było nastąpiło 

crednio w dniach przed lub po przełomie 
°rkc- Wobec tych możliwych następstw 

Pość y Z Poniesioną głową objąć odpowiedział­
by pr a to, żeśmy posunęli się do ostateczności, 

p ewlec wypowiedzenie wojny włoskiej.
ośtyj jZechodząc do sprawy zwołania delegacyi, 
Vr Austra br. Tisza, że stosunki parlamentarne 

nniemożliwiają zebranie się tego cia- 
PobtvL- neS°, lecz sejm węgierski w sprawach 
Mdzj 1 Zagranicznej wykonuje wszelkie te prze- 
łvYkOl1ne w konstytucyi funkeye, jakie z reguły 
zuje j^Oy delegacye. Sprawiedliwość naka- 
stryi d°t ze trudności parlamentarne w Au- 
^dyijj a‘ują się od dawna i że za ten stan w ka- 
r°WnicaZ*e °becny rząd austryacki lub jego kie- 

j*e rnogą być odpowiedzialnymi.
Vego . P°wiedzi na interpelacye posła Karo­
cy poświadczył hr. Tisza: »Twierdzenie, jako- 
b^orzyi^czss, gdy kierownictwo polityczne 
k0Vvnicł° So’usz z Włochami, równocześnie kie- 
”*Çdne wojskowe budowało twierdze, jest 
c.zneg0' .■ z przyzwolenia kierownictwa polity- 
Sk°We i^j m°gło oczywiście kierownictwo woj- 
CzYHnilt-lldować fortyfikacyi i fakt, że polityczne

1 na to przywoliły, nie stoi w sprzeczno­

ści do sprawy utrzymania sojuszu, czego dowo­
dem są liczne przykłady. Co do ofenzywy we 
Włoszech byliśmy o przygotowaniach do tejże 
przedwcześnie poinformowani i moglibyśmy byli 
wyrazić z tego powodu wątpliwości, gdyby się 
nam one z punktu widzenia politycznego na­
stręczyły. W rzeczywistości jednak wątpliwości 
podobne nie istniały. Na postanowienie w tym 
kierunku, czy ofenzywa miała nastąpić, czy nie, 
nie mógł ani minister spraw zagranicznych, ani 
inne polityczne czynniki wywrzeć jakiegokol­
wiek wpływu. Niema nic gorszego i niebezpie­
czniejszego, jak gdy minister zacznie odgrywać 
rolę generała. Na dalszem miejscu hr. Tisza 
omawia następnie sprawę bitwy pod Łuckiem: 
»Swego czasu wyraził on nadzieję, że bitwa ta 
nie będzie miała rozstrzygających skutków dla 
wyniku wojny i że po powstrzymaniu rosyjskie­
go pochodu utrzymamy w naszych rękach front 
wciśnięty głęboko w obszar Rosyi. W nadziejach 
swych nie zawiódł się w istocie. Po niezbyt zna­
cznej1 utracie terenu udało się wyrównać zno­
wu front i powstrzymać ataki rosyjskie. Może­
my z calem zaufaniem przyjąć — oświadczył 
wkońcu hr. Tisza — że mające się jeszcze roze­
grać walki zakończą się odrzuceniem Rosyan.

Premier nazwał niesłusznem, jakoby p u ł - 
kiczeskie były zatrudnione nie na placu bo­
ju, lecz w domu przy pokojowej pracy. Znane 
powody wymagały przełożenia węgier­
skich kadr, uz u.p ełniających do 
Czech, a czeskich do Węgier. Ale tak 
tu, jak i tam wysłały kadry uzupełniające bata­
liony marszowe na front.

»Deutschland«.
Berlin, 24. sierpnia. O powrocie »Deutsch­

land« donoszą z Bremy: Rząd amerykański za­
chowywał się z całą poprawnością neutralnie. 
Flota amerykańska z surowością baczyła, aby 
nasi nieprzyjaciele, zarówno Anglicy jak i Fran­
cuzi, respektowali rozgraniczenie. Te zarządze­
nia ostrożnościowe zaostrzono, gdy angielski 
krążownik w nocy potajemnie wjechał do zato­
ki. Przy wyjeździe stanęło na czatach nie mniej 
jak 8 angielskich okrętów wojennych, otoczo­
nych niezliczonymi wynajętymi amerykańskimi 
parowcami rybackimi, celem założenia sieci. 
Mimo to wyjazd powiódł się. Podróż przez ocean 
była początkowo burzliwa, później trochę spo­
kojniejsza. Przy angielskiein wybrzeżu opadła 
mgła, a na morzu Północnem panowała burzli­
wa niepogoda. Okręt okazał się jako świetny 
staiek oceanowy. Maszyny pracowały bez za­
rzutu. Bez jakiegokolwiek zakłócenia przebyto 
109 mil morskich pod wodą, przy ogólnej drodze 
4200 mil morskich. Po drodze nie spotkano ża­
dnej góry lodowej.

Zasądź eidfl Liebknechta.
Berlin, 23. sierpnia. Wyższy sąd wojenny 

wyrokiem, wydanym dzisiaj, skazał Liebknechta 
za usiłowaną zdradę wojenną, tudzież nieposłu­
szeństwo i opór przeciw władzy państwowej na 
4 lata i miesiąc więzienia z doliczeniem jednego 
miesiąca aresztu śledczego, wydalenia z szere­
gów armii i utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg 6 lat. W motywach wyroku podniósł sąd, 
że nałożenie na oskarżonego cięższej kary ani­
żeli w pierwszej instancyi usprawiedliwione jest 
okolicznością, że Liebknecht jako żołnierz i 
obywatel państwa działał na szkodę zagrożonej 
ojczyzny. Oskarżony sam przyznał, że przez roz­
rzucanie pism ulotnych i urządzenie demonstra- 
cyi publicznych zamierzał osłabić niemiecką si­
łę zbrojną. Przeciw dzisiejszemu wyrokowi przy­
sługuje Liebknechtowi prawo rewizyi.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MB

Z dyrekcyi gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie. Przy urzędzie wymiaru należytości w Opa­
wie jest Jo objęcia posada tłumacza z języka 
niemieckiego na język polski. Wychowankowie 
naszego gimnazyum, reflektujący na tę posadę, 
zechcą zgłosić się po bliższe informacye do kan- 
celaryi dyrekcyi w godzinach urzędowych, w 
ciągu najbliższego tygodnia.

Zarządzenia wyjątkowe dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego, pełniących służbę woj­
skową. 1. Na podstawie rozporządzeń władz 
szkolnych mogą kandydaci stanu nauczycielskie­
go, którzy już w roku szk. 1914/15 wstąpili do 
służby wojskowej, a nie mieli odtąd sposobno­

ści uzyskać świadectwo roczne za wymieniony 
rok szkolny lub za r. szk. 1915/16, mogą w da- 
nym razie z początkiem roku szk. 1916/17, z 
przeskoczeniem jednego rocznika, zostać przy­
puszczonymi do’ zdawania egzaminu wstępnego 
na ten rocznik, do którego wstąpiliby w tym ro­
ku szkolnym, gdyby bez przerwy byli z doda­
tnim skutkiem poświęcali się studyom. 2. Kan- 
dydaci, którzy uczęszczali jeszcze z początkiem 
roku szkolnego 1915/16 do zakładu, a powołani 
zostali dopiero później do służby wojskowej, 
mogą celem uzyskania świadectwa rocznego za 
r. szk. 1915/16 poddać się egzaminowi z całego 
materyału naukowego > swego- rocznika. Ze 
względu na wielkie znaczenie, jakie właśnie w 
obecnych czasach ma tęgi dorost nauczycielski, 
będzie się przyznawało tylko tym egzaminan- 
tom pomyślne świadectwa, co do których nie 
będzie wątpliwości, że w ciągu dalszych stu- 
dyów odpowiedzą wszelkim wymaganiom, ja­
kie na nich czekają. — Z dyrekcyi c. k. semin. 
naucz, w Bobrku.

Pozdrowienia z niewoli. Franciszek Kufa z 
Mostów koło Jabłonkowa przesyła z Kijowa ser­
deczne pozdrowienia wszystkim czytelnikom 
»Gwiazdki Cieszyńskiej«. Do niewoli wzięty zo­
stał 25. cze.*wca b. r. Jest dzięki Bogu zdrowy i 
powodzi się mu jak w Rosyi.

Rewizye w młynach. We wszystkich mły­
nach na Morawie odbywają się niespodziewane 
rewizye żandarmeryi, przy których konfiskowa­
ne bywa zboże oddane do młynów bez kartele 
na mełcie. Właściciele zboża i młynarze będą 
nadto jeszcze karani. Skonfiskowanego zboża 
ma być bardzo wiele. Także na Śląsku rewidu­
ją młyny bardzo ściśle.

Wojenny zakład dla obrotu zbożem, filia w 
Krakowie. Wobec powtarzających się jeszcze 
wypadków adresowania przesyłek dla Zakładu 
pod dawnym adresem, zawiadamia się niniej- 
szem, że »Wojenny Zakład dla obrotu zbożem, 
filia w Białej« przeniósł swe biura z Białej do 
Krakowa i rozpoczął tu urzędowanie z dniem 31. 
lipca b. r. Wszystkie pisma i przesyłki adreso­
wać należy: »Wojenny Zakład dla obrotu zbo­
żem, filia w Krakowie«, ul. Floryańska 32.

Nowe ceny oryentacyjne. Od d. 21. b. m. 
obowiązują następujące ceny oryentacyjne: 
Mięsodlamiasta Cieszyna, Jabłoń- 
kowaiTrzyńca: 1 kg wołowego 5 K 30 h, 
cielęcego 3K80hdo5K12h według jakości; 
n a w s i : 1 kg wołowiny 5 K 10 h, cielęciny 3 K 
72 h do 5 K, zależnie od jakości. Masło: deli­
katne zagraniczne masło deserowe (1 kg) 9 K 
40 h, zagraniczne .deserowe i do gotowania 7 K 
20 h. Ceny innych artykułów pozostały niezmie­
nione, — W urzędowym wykazie cen oi yenta- 
cyjnych jest powiedziane, że co do kawy obo­
wiązują ceny maksymalne. Niejasnem tu jest, 
jakie te ceny właściwie są. Z zaprowadzeniem 
kart na kawę miał rząd zaprowadzić także ceny; 
maksymalne dla całego państwa; dotychczas je­
dnak tego nie uczynił i według doniesień z Wie­
dnia ma to nastąpić dopiero z d. 18. : września 
b. r. Na Śląsku może obecnie chodzić jedynie o 
ceny maksymalne, zaprowadzone swego czasu 
przez śląski Rząd krajowy, który zajął wszystkie 
zapasy kawy, pomieszał razem różne gatunki i 
ustanowił cenę dosyć wysoką. Mimo to u kup­
ców cieszyńskich spotykamy niejednolitą cenę, 
dochodzącą do 14 K za 1 kg. Najtańszą kawę ma 
znana firma Meinla. Stąd też od kilku tygodni 
filia tej firmy w Cieszynie jest po prostu oblę- 
gana; każdy chce tam kawy kupić, a od kupców 
tylko przy największej biedzie kupują. Naw^t 
sklepy z mąką nie bywają tak oblęgane, jak 
skład kawy. Z tego widać, jak kawa u nas jest 
ulubionym, wprost niezbędnym artykułem spo­
żywczym. Życzyćby sobie tylko należało, by jak 
najrychlej zaprowadzono cenę maksymalną, tak! 
jak to było proponowane z zaprowadzeniem 
kart, mianowicie 8 K za 1 kg kawy waloryza­
cyjnej.

' clcgraf W- Serbii. Na obszarach Serbii, ob­
sadzonych przez wojska austryacko-węgierskie, 
otwarto c. i k. urząd pocztowo-telegraficzny Ja- 
godina dla ogólnego obrotu telegraficznego.

Przesyłki prywatne do austryackich obsza­
rów zajętych. Odnośnie do przesyłek poczto­
wych, przeznaczonych do stałych c. i k. etapo­
wych urzędów pocztowych na obszarach zaję­
tych przez wojska austryacko-węgierskie, ma 
zastosowanie rozporządzenie ministeryalne z 5. 
października 1914 o obchodzeniu się z przesył­
kami pocztowemi za granice, o ile się nie roz- 

1 chodzi o przesyłki poczty polowej. Listy prywa-ł 
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Ucznia do ślusarstwa 
przyjmie zaraz pod dogodnymi warunkami 
Teply, ślusarnia przy teatrze elektryczny*0 

Boguminic-Dworcu.
wątłości.

Tragedya głodowa chłopca szkolnego. Z 
Wiednia donoszą: Dwunastoletni chłopiec szkol­
ny Herman Mesenich, z 14. okręgu, Judengasse 
12, przełazi przez mur do pewnego parku w 
Hietzing (Cumberlandg.) i chciał wdrapać się na 
jabłoń. Tymczasem pies, będący tam na stra­
ży, rzucił się na niego i w straszliwy spo­
sób pokąsał go. Na przeraźliwy krzyk 
chłopca, wołającego o pomoc, nadbiegła służba 
i odciągła psa, ale nieszczęśliwe dziecko miało 
już prawą łydkę niemal całkiem rozszarpaną i 
około 20 ran od ukąsania, na 1 cm głębokich, na 
prawem udzie i podudziu i na prawej ręce. To­
warzystwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy i odwiozło go do szpitala Elżbiety.
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Chłopiec oświadczył, że powodowany!» . 
dem, chciał urwać sobi z drzewa parę ja°ic ' 
Mimo traszliwego bolu pierwszą jego rzeczą P 
przybyciu do szpitala było: poprosić o jedzcn£

Zgon słowackiego literata i publicysty« 
Turczańskim św. Marcinie na Słowaczyz01’ 
umarł niedawno w podeszłym już wieku ś.P* 
Hurban Vojansky, najwybitniejszy literat, Pu . 
cysta i narodowy działacz starszego pokoleń* j 
Zmarły pozostawił w spuściźnie szereg 
rów literackich. Pogrzeb zasłużonego patry0^1 
słowackiego odbył się dnia 20. b. m. w Turcza 
skim św, Marcinie.

ddupę
z trzema lub czterema morgami pola pragnie naby® 
wziąć w dzierżawę pewien człowiek. Zgłoszenia 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszyn**'

Gospodarstwo i przemysł.
~boże na zasiew. Rozporządzenie minister­

stwa rolnictwa o obrocie zbożem na zasiew roz­
różnia cztery gatunki zboża na zasiew: Orygi­
nalne, pierwszy odsiew ziarna oryginalnego, 
zboże uznane i zwyczajne zboże siewne. Orygi­
nalne zboże siewne mogą sprzedawać z wolnej 
ręki, jednak zawsze w imieniu Wojennego Za- 

/ydawcni Ks. Lo-üd aj w Ciószynlo.

pożyczek na hipotekę i weksle aa umiarkowany preceat i 

wkładki na oszczędność 
i płaci ad nich

tne i takież listy pieniężne do tych poczt etapo­
wych muszą być zatem nadawane w stanie 
otwartym a prywatne przesyłki pieniężne i pa­
czki, oraz przynależne do nich dokumenta nie 
mogą zawierać wiadomości pisemnych. Za prze­
syłki poczty polowej uważa się takie przesyłki 
do poczt etapowych, które odpowiadają obwie­
szczeniom o służbie poczty polowej, względnie 
o dopuszczalności paczek polowych i które 
przeznaczone są dla władz, urzędów, zakładów 
i osób należących do wojska w polu. Tak samo 
będzie się obchodziło z drukami do tych poczt 
etapowych a zatem cenzurowało je jako druki 
za granicę, o ile nie należy uważać ich za prze­
syłki połowę.

Sprowadzanie królików z zagranicy. Osoby, 
chcące sprowadzić króliki do rozpłodu z zagra­
nicy, mogą się zwrócić o wyjaśnienia, powołując 
się na nr. 1869, do śl. Izby handlowo-przemysło- 
wej w Opawie.

Kradzież w barakach uchodźczych w Opa­
wie, Policya w Opawie aresztowała dnia 14. b. 
m. zarządcę tamtejszych baraków Teodora 
Schweizera, który systematycznie okradał zo­
stające pod jego zarządem magazyny barakowe 
z artykułów żywności. Równocześnie areszto­
wano jego narzeczoną Lotte Pretsch i byłego 
magazyniera baraków Karola Kunze, gdyż w ich 
mieszkaniach urządził Schweizer częściowe 
składy skradzionych przez siebie artykułów. 
Śledztwo rozszerzono îia kilka jeszcze osób, któ­
re poprzednio w tych barakach były zatrudnio­
ne. Znalezione dotąd przez Schweizera skradzio­
ne artykuły a złożone częściowo u Pretschó- 
wnej, częściowo u Kunzego, częściowo wreszcie 
u jednego spedytora dla wysłania ich z Opawy, 
przedstawiają wartość przeszło 8000 K.

Oryginalny »jubileusz«. W restauracyi na 
dworcu kolejowym w Boguminie obchodzono w 
zeszłą środę wielce oryginalny »jubileusz«. — 
W wielkiej sali przy zastawionym stole zasiadł 
»jubilat«, którym był trzeciomilionowy z rzę­
du żołnierz, jedzący od czasu wybuchu woj­
ny w tej restauracyi. Na cześć jubilata urządził 
•właściciel restauracyi ucztę, w której wzięło 
udział także grono miejscowych oficerów. Żoł­
nierz otrzymał szereg podarunków, które zabrał 
ze sobą na front.

Cielę za 500 K, Sąd powiatowy w Klimko- 
wicach zasądził handlarza bydłem Maksymilia­
na Hupperta z Jistebnika za podbijanie cen na 
5 dni aresztu i grzywnę 1000 K, ponieważ kupił 
od pewnego zarządcy dóbr cielę za 300 K, a 
sprzedał je rzeźnikowi w Bilowcu za 500 K.

Tarcza Legionów ziemi śląskiej. Tarcza Le­
gionów, ufundowana przez Sekcyę śląską N. K. 
N. w celu przysporzenia dochodów funduszowi 
im. Piłsudskiego dla wdów i i ierot po poległych 
legionistach, zapełnia się stale. Ofiary na gwo­
ździe honorowe złote i srebrne z napisami mno­
żą się z dniem prawie każdym. Oprócz wielu 
ofiarnych jednostek ufundowali gwoździe hono­
rowe taWźe górnicy kilkunastu szybów zagłębia 
ostrawskiego. Również niektóre gminy złożyły 
datki na ten cel. Wobec tego, że akcya Tarczy 
dobiega końca i niedługo nadejdzie czas, kiedy 
Tarczę odeśle się do Krakowa na Wawel, Sek- 
cya zwraca się do Szanownych Przełożeństw 
polskich gmin, do Korporacyi i Instytucyi pol­
skich na Śląsku, by zamówiły gwoździe złote lub 
srebrne do Tarczy Legionów. Niechże i Śląsk 
da dowód, że czuje po polsku i że mu los wdów 
i sierot po naszych bohaterach leży na sercu. 
Cena gwoździa złotego wraz z wyryciem napisu 
20 K, srebrnego 10 K,

Z Bielska. (Echa pożaru wielkiego 
młyna.) Szkoda, jaka powstała wskutek spa­
lenia się młyna Werberowego, wynosi w budyn­
kach i urządzeniach przeszło 200.000 K, Zapasy 
zboża i mąki, które również doszczętnie zni­
szczały, były osobno zabezpieczone i przedsta­
wiają również wysoką wartość. Właściciel spa­
lonego młyna, Jakób Werber, kupił parowy 
młyn w Czechowicach,

g Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną pnrąką

KI W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICA#1

kładu obrotu zbożem, ci wytwórcy, którzy po­
siadają do tego upoważnienie. Do ceny tego zbo­
ża można doliczyć jeszcze osobno 15 K. Sprze­
daż odbywać się musi w plombowanych skrzy­
niach lub workach. Na zboże uznane i pierwszy 
odsiew ziarna oryginalnego musi się wytwórca 
postarać o certyfikat, który wydają komisye dla 
uznawania zboża. Zboże to musi być sprzedane 
jedynie za pośrednictwem Wojennego Zakładu 
obrotu zbożem. Można przytem żądać za pierw­
szy odsiew ziarna oryginalnego 8 K, za zboże 
uznane 6 K za 100 kg ponad cenę ustanowioną, 
przyczem prowizyę Zakładu i komisanta opłacać 
musi kupujący. Zwyczajne zboże do siewu do­
starcza Wojenny Zakład obrotu zbożem, poli- 
czając cenę o 3 K wyższą od normalnej, która to 
różnica przypada rolnikowi dostarczającemu 
dobrze oczyszczone ziarna na zasiew. Dozwolo­
na jest wymiana zboża na zasiew pomiędzy rol­
nikami za zezwoleniem odnośnej władzy gmin­
ne-, względnie politycznej. Powyższe przepisy 
odnoszą sic również do owoców strączkowych, 
które mają być użyte na zasiew.

£

I Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr. 180.
Dobrze wentylowane lokala.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarski*« 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®“'

ZIMNY I CIEPŁY BUFET. 
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawia«-

składamy niniejszem w tej drodze wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomy*11
nasze najgorętsze dzięki.

Za okazane nam liczne dowody serdecznego współczucia z okazyi ciężkiej
straty, poniesionej przez śmierć naszego niezapomnianego męża, ojca, szwagra 1
stryja, ś, p.

Dra Jana Opalskiego,
adwokata w Cieszynie,

*as?

przyjmuj
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Numera poiedyacze ma na składzie w Cieszynlai Drakentfa »Dziedslctwa«, plac Teatralny «; ksif- 
fiarnia »SteL« przy uL Stefanii (Głębokiej); Marek Grünfeld, trafika, Saska Kępa, — W Beflontfade (dwo­
rzec): Otto MUler i Staaisiaw Razowsld-----W Blehkni Jerzy Santo skład papieru. — Numer pojedynczy

• kosztuje * halerzy.
Wszystkie iiety, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyl I Administracji »Gwiazdki Cieszyńskie)« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia I. września ISIS».

r ychodzi we wtorek I piątel 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wiersa% 
(rzędka) drobnego, przy kilko, 
razowem amieuzcz .niu /s»cnk 
___________ taniej.___________
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l * Niemcy i Turcy a wypowiedziały 
Wojnę Rumunii. Walki wzdłuż całej 

granicy węgiersko-rumuńskiei.
*** B- v***nnniiiijMuiiiBniiiiwnii iim hiwiii>t_ iiiji—i MMmuBMBHMomMHHHBHBBBKnBHHHssManEnnHKMaHiBEamno FTitnmrrwwifnwm

Uns Riistro-Weeier z Rosyg 
i Rum

Pierwsze starcia z Rumunami.
^ront Le<kd, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
^°łudni nera^a kawaleryi arcyks. Karola: Na 
IranicgO^o^vschodnich i wschodnich wałach 

ycłl Węgier wymienił nowy nasz wróg, 
Srzały’ w Podstępnym napadzie, pierwsze 
^°ło pr z, naszymi posterunkami granicznymi, 
^ch na 6 j ZY »Czerwonej Wieży« i w przełę- 
j? ruszył p°‘u.dniowy zachód i południe od Bras- 
**° b°ju zisiaj z °bu stron oddziały przednie 
i*’*,,dski ^prowadzono już pierwszych jeńców

Wli OWÉL
Walki o Cauriol.

>t(jV*edeń, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
*°zb’ • Uri°l walczono znowu gwałtownie. Po 
•gniyC1? ataku nieprzyjacielskiego w naszym 
•ddz' j ał°wym udało się wieczorem jednemu 
:>ąrc-owi włoskiemu wtargnąć przy silném po- 
szc2vU- artyleryjskiem do naszej pozycyi na 
MąSz Cle góry, Dzisiaj rano wyrzucił stamtąd 

jPrzeciwatak nieprzyjaciela z powrotem.
artyj a froncie Pobrzeża ostrzeliwała włoska 
’^Otf^ełtYa żywo Monte San Gabriele i okolicę 

a *as.
ty ^Wiedeń, 29. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
tieprlel? odcinkach frontu ożywiła się czynność 
saôsld^iacæ^a' Nasze stanowiska w Alpach fa- 
•guj C1 znajdują się pod bezustannym silnym 
Cauri^ działowym. Ataki przeciw szczerbie 
Çat 1 '-ima di Cece zostały odparte. Szczyt 
^ofela P° zaciętej walce w ręce nieprzy- 
•zne j^a froncie Dolomitów załamały się li- 
<oWicL erzenia Włochów przeciw naszemu sta- 
^°nci Upna Ruffredo. W odcinku Ploecken i na 
M e ł brzeza między Col Santo a Nova Vas 
<a tyj I a nieprzyjacielska piechota posunąć się 
•ią r u miejscach naprzód przy silném popar- 
kdareniJij ryjSk’em' ^ró^y te zostały wszędzie 

Nic ,^ed®ń, 30. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
I x -^czególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer,

W Karpatach odparliśmy na północny za­
chód od góry Kukul silny rosyjski atak wśród 
ciężkich strat nieprzyjacielskich. — Również na 
północ od Maryampola zakończył się podjęty 
wczoraj wieczorem wypad zupełnem niepowo­
dzeniem dla Rosyan. Zostali oni wszędzie, po 
części w przeciwatakach odrzuceni i pozostawili 
wielu jeńców w naszych rękach.

Front generała marszałka polnego Hindeta- 
burga: Armia generał-pułkownik? Tersztyan- 
skiego udaremniła rosyjskie próby ataków. — 
Zresztą nie było szczególniejszych wydarzeń.

Dalsze potyczki nad granicą rumuńską.
Wiedeń, 29. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: Mo­
nitor dunajowy »Álmos« zniszczył ogniem koło 
Turn-Severin liczne militarne objekty. Na wszy­
stkich przejściach węgiersko-rumuńskiego po­
górza granicznego, rozciągającego się na prze­
strzeni długości 600 km, walczyły nasze straże 
graniczne. Nieprzyjaciel poniósł wszędzie, gdzie 
tylko natknął się na nasze bataliony, krwawe 
straty, zwłaszcza na północny wschód od Orsc- 
wy, koło Petroseni, w obszarze przełęczy Bö- 
röstorony (Czerwona Wieża), na wzgórzach na 
południe od Brasso, na których dzielny pułk pie­
choty nr. 82 z Szekler bronił ojczystej ziemi i 
wreszcie w pogórzu Gyergo. Tylko daleki roz­
pęd silnych rumuńskich kolumn osaczających 
zdołał spowodować nasze naprzód wysunięte 
oddziały do obsadzenia znajdujących się w tyle 
i planowo wskazanych stanowisk.

Na Bukowinie i w galicyjskich Karpatach 
nie było szczególniejszych wydarzeń. Podczas 
walk na północ od Maryampola, o których wczo­
raj doniesiono, pojmano przeszło 100 jeńców i 
zdobyto 2 karabiny maszynowe. Na południe od 
Zborowa udaremniły nasze oddziały przeciw- 
atakiem rosyjskie próby zbliżenia się.

Front generała marszałka polnego Hinden- 
burga: Koło Szelwowa złamał się rosyjski atak 
w naszym ogniu artyleryjskim. Koło Rudka- 
Czerwiszcze przyszło do walk piechoty.

Odzyskanie góry Kukuł w Karpatach. 
Odparcie rumuńskich ataków.

Wiedeń, 30, sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Na wzgórzach na północny wschód od Orsowy 
odparły nasze oddziały ponowne rumuńskie 
ataki. Następnie zostały wysunięte naprzód nad 
granicą grupy bojowe krok za krokiem i plano­
wo cofnięte, jak to było od dawna na wypadek 
wojny przewidziane. Nieprzyjaciel będzie się 
szczycił, że obsadził Petroseny, Brasso (Kron­
stadt) i Kezdi Vasarhely. Najwięcej ku północy 

wysunięte rumuńskie kolumny znajdują się w 
walce w pogórzu Györgyö.

W galicyjskich Karpatach lesistych wydar­
ły niemieckie oddziały Rosyanom wzgórze Ku­
kuł, o które w ostatnich tygodniach gorąco wal­
czono. Zresztą prócz walk przedpolowych fia 
froncie rosyjskim nie było szczególniejszych 
wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

Ewakuacya Kronstadtu (Brasso).
Budapeszt, 30. sierpnia. Ludność w Kron- 

stadzie udała się w niedzielę wieczorem spo­
kojnie na spoczynek. O północy rozpoczął się 
w mieście ruch. Ulicami ciągnęło wojsko i bu­
dziło ludność, wzywając, by była gotową do wy­
jazdu. W Petroseny uderzono na alarm w dzwo­
ny. Górników wezwano, by bezzwłocznie po­
ciągami opuścili miasto.

IM a rtSwu wscliott
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
U c. i k. sił zbrojnych nie wydarzyło się nic 
szczególnego.

Wiedeń, 29. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nasza flotyla dunajowa wznieciła strzałami po­
żogę w rafineryi nafty koło Giurgiu.

' Flotyla dunajowa przy robocie.
Wiedeń, 30. sierpnia. Urzędowo donoszą: 

Nasza flotyla dunajowa zniszczyła koło Tumu 
Magurele nad dolnym Dunajem rumuńskie stat­
ki holownicze, magazyny portowe i objekty 
wojskowe. Zdobyła ona koło Zimnicy dwa pełne 
holowniki, jeden okręt pontonowy i dwie łodzie 
motorowe.

Nad dolną Vojusą spotęgowana czynność 
patrolowa.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma Muc z Rosya ‘
Bitwa z Rosyanami na północ od Dniestru.

Berlin, 28. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego Hin- 
denburga: Koło Tennewaden uderzenie patroli 
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przyniosło jako jeńców 2 oficerów i 37 żołnierzy. 
Na północny wschód od Świniuch (w łuku Łu­
cka) wojska austro-węgierskie odparły ataki od­
działów rosyjskich.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ od Dniestru podeszły wieczorem 
wielkie rosyjskie siły do ataku. Początkowy suk­
ces nieprzyjaciela koło Delejowa został nocnym 
kontratakiem zupełnie wyrównany. Dalej ku 
północy wojska atakujące między Toustobabami 
i Zawałowem pod działaniem ognia zaporowego 
nie doszły do rozwinięcia się ze stanowisk ata- 
kowych.

W Karpatach rosyjskie uderzenia na grzbie­
ty wzgórz na północny zachód od Kukula i na 
Starą Wipczynę zostały odparte.

Na granicy Siedmiogrodu wzięto jeńców 
rumuńskich.

Starcia z rosyjsko-rumuńskimi oddziała:■ ii.
Berlin, 29. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Położenie na ogół jest niezmienione. Na 
poszczególnych miejscach była działalność 
ogniowa więcej ożywiona. Na zachód od Stocho- 
du koło Rudka-Czerwiszcze przyszło do walk 
piechoty. Na północ od Dniestru pojmano przy 
odparciu słabszych rosyjskich ataków 100 jeń­
ców. W Karpatach przyszło do starć z rosyjsko- 
rumuńskimi oddziałami przednimi. Koło Bur- 
sztyna (nad Gniłą Lipą) zmuszono w walce po­
wietrznej rosyjski samolot do lądowania.

Berlin, 30. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ od Karpat nie było wydarzeń 
o szczególniejszem znaczeniu. Niemieckie od­
działy wzięły szturmem górę Kukuł, na północny 
zachód od Żabiego.

Naczelne dewództwe armii.

öim śńMulł
Nowe wysiłki Anglików i Francuzów nad 

Sonuną.
Berlin, 28. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: W obszarze Sommy wieczorem i w nocy 
nasi zachodni przeciwnicy przy użyciu wielkich 
sił, po wydatnem przygotowaniu ogniowem, 
czynili ponownie wysiłki, aby przełamać nasze 
Knie na północ od rzeki. Front Thiepval-fol- 
wark Mouquet i las Delville-Ginchy szturmo­
wali kilkakrotnie Anglicy, nasze stanowiska 
między Maurepas-Clery — Francuzi. Ataki roz­
biły się w części po walce z blizka, w części 
przez kontrataki. Na południowy zachód od fol­
warku Mauquet i w lesie Delville walczy się je­
szcze dalej w naszych częściach rowów. Na 
reszcie frontu zachodniego, pominąwszy żywszą 
czynność ogniową w godzinach wieczornych z 
obu stron kanału La Bassee i na wschodniem 
wybrzeżu Mozy nic ważnego.

Berlin, 29. ierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na wielu odcinkach frontu dała się zauwa-. 
żyć SDotęgowana działalność ogniowa nieprzyja­
ciela. W obszarze Sommy i Mozy doszła walka 
artyleryjska znowu do wielkiej gwałtowności. 
Na północ od Sommy powtórzyły się podjęte 
ataki ngielskie między Thiepval a Pozieres. Za­
łamały się one krwawo, a po części doprowadzi­
ły do walki z blizka, która na północ od Ovillers 
prowadzoną jest w dalszym ciągu z zaciekłością. 
Liczne ataki granatami ręcznymi zostały koło 
lasu Delville i na południowy wschód od Guille- 
mont odparte.

Na prawo od Mozy zaatakowali Francuzi 
między warownią Thiaumont i Fleury, tudzież 
w lesie Berg. W ogniu artyleryi i karabinów 
maszynowych złamały się atakujące fale nie­
przyjacielskie. Słabsze nieprzyjacielskie uderze­
nia na południe i południowy wschód od St. Mi- 
hiel nie odniosły rezultatu,

W walce powietrznej zestrzelono 3 nie­
przyjacielskie samoloty, mianowicie jeden na 
południe od Arras, a dwa koło Bapaume; 
czwarty samolot wpadł na wschód St. Quentin 
nieuszkodzony w nasze ręce,

Nieudałe ataki Francuzów.
Berlin, 29. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: W obszarze Sommy nie zdołały rozwinąć 
się pod naszym skutecznym ogniem zaporowym 
nieprzyjacielskie przedsięwzięcia za dnia, pod­

jęte przy obustronnem znacznem użyciu arty- 
leryi. Wieczorem i w nocy nastąpiły silne ataki 
z linii Ovillers-Pozieres i między Guillemont a 
Maurepas, podczas gdy w odcinkach przyle­
głych aż do Somme i poza nią aż do okolicy Chil- 
ly zatrzymano gotowego do szturmu nieprzyja­
ciela również w nocy w jego okopach. Nasze 
stanowiska zostały w całości utrzymane. Na 
północ od Ovillers-Pozieres odrzuciły nasze 
dzielne oddziały w ciężkiej walce z blizka od­
działy angielskie, które na poszczególny ch 
punktach zdołały wtargnąć.

Na prawo od Mozy załamały się znowu po­
nowione a gwałtownym ogniem przygotowane 
francuskie ataki koło Fleury i przeciw naszym 
stanowiskom między wsią a lasem Chapitre. Na 
południowy wschód od Fleury został nieprzyja­
ciel odrzucony w przeciwataku. Na północ od 
potoku Ancre i na zachód od Miluzy ubezwła- 
dniono w walce powietrznej po jednym nieprzy­
jacielskim samolocie. Dwa samoloty zestrzelono 
ogniem obronnym na północ od Somme. Ponad­
to zmuszono jeden samolot do lądowania w 
obrębie naszych linii koło Seyecourt.

Naczelne dowództwo armii.

Wojna iii Uoiill.
Postępy Bułgarów.

Berlin, 28. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie Mogleny zajęli Bułgarzy wzgó­
rza na południe od Zborska. Na Cegańskiej Pia­
ninie rozbiły się kontrataki serbskie,

Berlin, 29, sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Berlin, 30. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie jest na ogół niezmienione.

Naczelne dowództwo armii.

Wypowiedzenie wojny Rumunii przez Niemce.
Berlin, 28. sierpnia. Urzędowo donoszą: Po­

nieważ Rumunia przez haniebne złamanie za­
wartych z Austro-Węgrami i Niemcami trakta­
tów wypowiedziała naszemu sprzymierzeńcowi 
wczoraj wojnę, poseł niemiecki w Bukareszcie 
otrzymał polecenie zażądać paszportów i rzą­
dowi rumuńskiemu oświadczyć, że odtąd Niemcy 
również uważają się za znajdujące się w stanie 
wojennym z Rumunią,

(Podana w ostatnim numerze »Gwiazdki« 
wiadomość, że Rumunia wypowiedziała wojnę 
także Niemcom, nie była prawdziwa.)

Wypowiedzenie wojny przez Rumunię.
Wiedeń, 29. sierpnia. »N. Fr. Presse« do­

wiaduje się ze sfer dyplomatycznych: Rumuński 
prezydent ministrów Bratianu jeszcze w 
niedzielę rano przyjął posła a u- 
stro-węgierskiego hr. Czernina i 
oświadczyłmu, że może i chce utrzy­
mać neutralność, a Rada koronna, która 
odbędzie |ię po południu, to udowodni. W tym 
samymjednak czasie dokument, za­
wierający wypowiedzenie wojny, 
z własnoręcznym podpisem mini­
stra spraw zagranicznych Poru m- 
baru znajdował się już wrękupo- 
sła rumuńskiego w Wiedniu.

Dnia 26. b. m. król Ferdynand rumuński 
przyjął hr. Czernina i oświadczył posłowi, że nie 
pragnie wojny i spodziewa się, że Rada koronna 
oświadczy się w duchu utrzymania neutralności.

Rozkaz arcyksięcia Fryderyka,
Wiedeń, 28. sierpnia. Dzisiaj ogłoszono na­

stępujący rozkaz naczelnego dowództwa armii: 
Żołnierze! Towarzysze broni! Poleciłem wam 
donieść, że w szeregach naszych przeciwników 
pojawił się nowy wróg: Królestwo rumuńskie. 
Wasz zmysł żołnierski znajdzie właściwą miarę 
pogardy za tę podstępną napaść. W ubiegłych 
latach przeżyliśmy niejedną ciężką godzinę, 
przewalczymy również ponownie i ten nowy bój, 
wierni naszej przysiędze na sztandar naszego 
najwyższego wodza. Bóg z wami!

Arcyks. Fryderyk, marszałek polny.

iemiecn*~ 
różnych

Wojska rosyjskie w Dobrudży.
Wiedeń, 30. sierpnia. »N. Wr. Journal« 

nosi z Bukaresztu: Poseł niemiecki w . 
reszcie otrzymał już w niedzielę wiadomość, 
w Dobrudży znajdują się wojska rosyjskie. 
Współdziałanie wojsk rumuńskich i rosyjski

Budapeszt, 30. sierpnia. »Dimineata« P1S^ 
W myśl konwencyi wojskowej rumuńsko-rosr| 
skiej musiała Rumunia najpóźniej w dniu 
m. wypowiedzieć wojnę Austro-Węgrom. 
kaz mobilizacyjny ma tę samą datę, co WYP* 
wiedzenie wojny. Wedle umowy wojska n]01^ 
skie mają się natychmiast połączyć z armią 
syjską.

Co czwórporozumienie przyrzekło Ru»*®
Budapeszt, 30. sierpnia. Według doniesi®®J 

bukareszteńskiego ugoda koalicyi z Rumunią^ 
pewnia jej cały Siedmiogród, południowe 
gry oraz, o ile zamieszkałe są przez 
także Bukowinę i Czerniowce. Jakkolwiek « 
munia musi przystąpić do akcyi przeciwko P 
garyi, to może przez uzyskanie ziemi poniię 
Rustrzukiem a Warną polepszyć swoje éran^ 
Te ziemie ma otrzymać Rumunia także bez z 
bycia ich bronią.

Turcya wypowiada wojnę Rumun**.
Konstantynopol, 29. sierpnia. ^ê,^nc^aju 

legraficzna »Milli« donosi: Rada mb**s^er^rtd 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu, aby ** 
cesarski wespół z Niemcami i Bułgaryą 
wiedział Rumunii wojnę. Uchwała została 
mocy »irade« sankeyonowaną.

Nota Włoch do Niemiec, wypowiadająca
Berlin, 28. sierpnia. »Norddeutsche 

Zeitung« pisze: Nota, za pośrednictwem ** . 
włoski poseł w Bernie, z polecenia swego rt^t 
dnia 26. z. m. prosił rząd szwajcarski ° jí 
domienie rządu cesarskiego, że Włochy f 4 
sierpnia uważają się za znajdujące w stan1® 
jennym z Niemcami, opiewa w przekładzie : I

»Z polecenia rządu królewskiego m3^^ 
szczyt podać W. Ekscelencyi i Radzie 
wej następujące zawiadomienie do wiado®^ 

Nieprzyjazne akty ze strony rządu n1® 
ckiego wobec Włoch następują coraz cZ** 
Wystarczy przypomnieć powtarzające się d 
wy broni i środków dla wojny lądowej i rn°iSr i 
pochodzące od Niemiec dla Austro-W0*e 
zarazem nieprzerwany udział niemieckie*1 
rerów, żołnierzy i marynarzy w różnych 
cyach wojennych, podejmowanych przecie* v 
chom. Także Austro-Węgrom przypa 
udziale w najrozmaitszych formach i w ^aj°, 
szym zakresie tylko ze strony niemicek^^jf; 
wdzięcząc pomoc, która im ostatnio unl0^.łIii4 
zebrać siły dla przedsięwzięć o szczeg,0«alJ 
szych rozmiarach przeciw Włochom. Da 
źy wymienić: Wydanie naszemu nieprtyia 
wi włoskich jeńców, którzy z austryacko-'y^j-g 
skich obozów koncentracyjnych uszli i ?c ř jui' 
się w obszarach niemieckich i wezwa»16 pi« 
cyatywy cesarskiego urzędu zagraniczne»,®^, 
mieckich instytucyj kredytowych i bank1 
aby ci każdego włoskiego poddanego 
za nieprzyjacielskiego cudzoziemca i

-ret

-ki **** ,łU te»

wali każdą wypłatę, jaką należałoby ni« jti 
wreszcie wstrzymanie wypłaty rent 
robotnikom. Wszystko to są zjawiska, z 16 ajm<r 
ujawnia się prawdziwe, systematycznie 
wane stanowisko przez rząd cesarski . 
Włoch. Tego rodzaju stanu rząd króle^^jc 
mógł cierpieć na czas dłuższy. Pogłębia^.0 
dynie wyłączną szkodę Włoch owe ciężk*®^ * 
ciwieństwa między położeniem rzeczy*^^ i 
prawnem, które już same w sobie wy®1 
okoliczności, że Włochy z jednej strony» 
cy z drugiej związane są z dwoma » 
państw, prowadzącemi z sobą wojnę. j

Z wyżej wymienionych powodów 
ski imieniem króla włoskiego oświadcza 
szem, że od dnia 28. b. m. uważa się za . j pr°' 
jącego się w stanie wojennym z N*cincaŁjal V0' 
si szwajcarski rząd związkowy, aby zC,c\£. « 
dać to do wiadomości rządu niemiecki®»

Hindenburg szefem sztabu genersb**^

Berlin, 30. sierpnia. Biuro f
Cesarz najwyższym rozkazem gabinct efíJíi®'' 
dnia dzisiejszego usunął szefa sztabu g®
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■ I Przez kilka dni pobytu wchłaniał całą du- 
! szą wrażenia, jakie Kraków w każdym myślą- 

; I cym wywołuje. Stawał godzinami przed zabyt- 
I kami sztuki, architektury, przed obrazami czy 
i w kościołach, czy muzeach i patrzał — patrzał, 
I chcąc jak najwięcej wrażeń i wspomnień zabrać 

ze sobą, żyć niemi, przerabiać je w swej duszy i 
I składać w całość, udzielać potem drugim.

Zwracał uwagę nieraz na szczegóły, których 
I człowiek powierzchowny nie byłby nigdy za­

uważył — robił uwagi, które wskazywały, że 
I ta \dusza wcale nie przeciętna, że ma polot, że 

chce lotu ponad ziemią, jej szarugą, że wyrywa 
się do wielkich, szczytnych rzeczy.

Przebijała w nim kultura. Rozmawiało się 
z nim naprawdę przyjemnie, łatwo — bo każde 

I powiedzenie, każdy sąd tchnął inteligencyą, by- 
I strością, trafnością a przedewszystkiem śmia- 
! łością z samodzielnością oiaz oryginalnością. 
I To, co mówił, to było jego własnością — on to 
I odczuł sam, przemyślał, to pochodziło z jego 
I przekonań.

Z pobytu jego w Krakowie utkwił mi szcze- 
! golnie jeden wieczór w pamięci...

Pył wieczór ładny, księżycowy. Poszliśmy 
I we dwójkę na Wawel. Potężne mury zamkowe, 
I wieżyce katedry rzucały z jednej strony cień i 

mrok tajemniczy a z drugiej odbijały dziwacznie, 
zagadkowo w blasku księżyca. Dalej światła ty­
siączne w dole z licznych okien i ulic w mieście, 
a tuż pod stopami Wawelu srebrzysta, pluskają- 

I ca wstęga Wisły.
I Cicho było, romantycznie. A on stał blady 
I jak zwykle, stał zamyślony, skupiony. Znać było 
I po nim, po jego oczach utkwionych nieruchomo 
I w dali, że teraz przesuwają mu się w myśli mi- 
I nione dri, minione czasy, o których się uczył i 

czytał w historyi; kiedy na tem miejscu króle 
mieszkali, panowie potężni i mocni polscy, co 

I dyktowali swą wolę milionom, co i na Śląsk nasz 
wpływami sięgali, co tym samym, co i my języ­
kiem mówili. Teraz poszło wszystko, minęło.

I Został tylko pusty, cichy Wawel zawsze królew­
ski, majestatyczny, owiany wspomnieniami tylu, 
ożywiony tęsknotą tysięcy. Czy się znowu

I ożywi? —
' Spotkaliśmy tam w ten wieczór księdza bi­

skupa krakowskiego Nowaka. Opowiadał po­
tem, jakiego doznawał wtedy niezwykłego uczu-

I cia. Był to w ogóle pierwszy biskup, z którym 
rozmawiał i to po polsku. W noc księżycową 

I dziwną, w Krakowie, na Wawelu krakowskim...
A ksiądz biskup zna każdy kamień tam, 

I zna dzieje każdej części zamku i katedry, zna je 
I jeszcze z minionych czasów, kiedy wszystko 
I ruiną groziło. Opowiadał też o tych wysiłkach 
I narodu, by podtrzymać Wawel, nie dać mu roz- 
I paść się W gruzy, zrobić z niego arkę przymie­

rza między dawnymi a nowymi czasy, opowia- 
I dał z miłością wielką do zabytków naszych, re- 
I likwii wielkości naszej narodowej.

Już jedenasta była, kiedyśmy zeszli z Wa­
welu i pożegnali księdza biskupa.

Jak on mi za ten wieczór dziwny wawelski 
dziękował! Jak to wszystko musiało dzrnłać sil­
nie na jego duszę młodą, wrażliwą!

I myślałem sobie: wchłaniaj w siebie myśli, 
wrażenia, podniety całą piersią! To ci się przy­
da! Kto chce u nas iść przed narodem z ideałami 
w duszy, nie dać sobie wydrzeć ich, zszarpać, 
kto chce wpajać w naród miłość do wielkich 
rzeczy, pokazywać mu w górę hen wysoko a nie 
dać upadlać się i schodzić w błoto życia, w ma- 
teryalizm, ten musi mieć cały przeogromny za­
pas energii, zapału i umiłowania naszej prze­
szłości i wielkości. Nabierz sił, orle młody, do 
wysokiego lotu ponad zawrotne czeluście, prze­
paści życia!

Nie przypuszczałem, że go widzę ostatni 
raz w tem życiu. Dusza była wielka, ale ciało 
wątłe. Choroba płucna wżarła się w organizm 
i trawiła niepostrzeżenie, pożerała, podcinała i 
podcięła.

Nie wieizę wcale w jakieś nadzwyczajności, 
przeczucia. A jednak przypominam sobie jak 
dziś, kiedym się z nim potem żegnał, było mi 
tak jakoś niezwykle, dziwnie, przykro, ciężko. 
Powiedziałem mu to wprost, że zdaje się już się 
nie zobaczymy nigdy. Przypuszczałem wtedy, 
że to dlatego, bo przeniosą mnie gdzieś na front 
a tam o śmierć nie trudno. Myślałem, że ja gdzieś 
tam skończę niedługo. W tem przekonaniu przy­
gotowałem testament swój i oddałem mu na 

L w°jska polowego, generała piechoty Falken- 
nv^na z?eß° stanowiska, celem użycia go w in- 
fie SP°,sób- W jego miejsce zamianował cesarz 
Hindjk marszałka polnego von Benkendorf- 

p. m Êa*
S| I rierwszym generalnym kwatermistrzem zo- 

zamianowany generał porucznik Ludendorff, 
chotCZem Posun^9^° do rangi generała pie-

Położenie w Grecyi.
Ąl burych, 29. sierpnia. Wedle telegramu z 
g. en udbyły się tam dnia 27. sierpnia manife- 
do C^e na rzecz przyłączenia się

czwórporozumienia. Venizelos wygłosił pod- 
y gającą mowę. Dobrze zorganizowana prasa 
kf 1 ,ostyczna zagłusza stronnictwo Gunarisa, 
In.Ory jest zwolennikiem Austro-Węgier i Nie- 
żneC Atenach uważają położenie za powa-

^Spieaie greckiego szefa sztabu generalnego 
Dusmanisa.

Sa ,Przed kilku dniami doniosła agencya Hava- 
j .’ ze grecki szef sztabu generalnego Dusmanis 
sta ?as^9pca usunięci zostali z zajmowanych 
n lowisk, a na miejsce Dusmanisa zamianowa- 
sÄZos^a^ szefem zwolennik Francyi i Anglii, Mo- 

°Pulos. Nowsze wiadomości głoszą, że Dus- 
anis poszedł tylko na urlop. W każdym razie 

t i na to rzecz, że Dusmanis idzie właśnie w 
Ważnej chwili na urlop.

Angielski komentarz wojenny, 
cow^Cr^n’ 28* sierPnia- Wojskowy współpra- 
w »Timesa« pisze: Jeżeli porównamy siły 
doi ' jdeprzyjacielskich i naszych, . to musimy 
nie C °° n*ezaw°dnego wniosku, że wyczerpa­
ła 1?a^eryału ludzkiego po stronie nieprz} jacie- 
Watfle rzecz3 niemożliwą. Ale nasza prze- 
Znii .ndlitarna nie jest wystarczającą. Sprawa 
S|roenia się, jeżeli weźmiemy na uwagę obu- 
3 8 rezerwy. Posiadamy w samej Anglii 
S£Cz '0^0 ludzi w wieku wojskowym, którzy je- 
tj. .e nie należą do wojska. Dalej są jeszcze nie- 

“^ódła w Indyach i Afryce, Równie Wło- 
je a Posiadają dostateczne rezerwy, ażeby swo- 

ywizye utrzymać na właściwej stopie ' licze- 
jeS2’’ n’e mówiąc już o Rosyi, która może dać 
MosZe kilka milionów ludzi. Przed najbliższą 
Hiož^’ a więc gdy ukończymy nasze zbrojenia, 
że wziąć się do roboty, ażeby uzbroić tak- 
1918Osy?- — Przed rokiem 1917, a następnie 
Wvc,nn?Ozemy wystawić armie, które udaremnią

1 k’ burzycieli pokoju,

30 wypowiedzianych wojen.
Austrya Serbii 29. lipca 1914.
Niemcy Rosyi 1. sierpnia 1914. 
Niemcy Francyi 3. sierpnia 1914. 
Belgia Niemcom 3. sierpnia.
Anglia Niemcom 5. sierpnia 1914, 
Czarnogóra Austryi 5. sierpnia 1914. 
Niemcy Serbii 6. sierpnia 1914. 
Austrya Rosyi 6. sierpnia 1914.
Niemcy Czarnogórze 6. sierpnia 1914. 
Francya Austryi 12, sierpnia 1914. I 
Anglia Austryi 13. sierpnia 1914.
'Japonia Niemcom 23. sierpnia 1914. I 
Austrya Japonii 25. sierpnia 1914.
Austrya Belgii 28. sierpnia 1914. I 
Purcya Rosyi 2. listopada 1914. - 
lurcya Francyi 6. listopada 1914. I 
Turcya Anglii 6. listopada 1914. I
?YVrcya Belgii 7. listopada 1914. I
Włochy Austryi 23. maja 1915. 1
łurcye Włochom 22. sierpnia 1915. I 
Bułgarya Serbii 14. października 1915. I 
brancya Bułgaryi 16. października 1915. 
Anglia Bułgaryi 16. października 1915. 
Włochy Bułgaryi 17. października. I 
B°sya Bułgaryi 22. października 1915. I 
^herncy Portugalii 9. marca 1916.
Włochy Niemcom 27. sierpnia 1916. |
.urnunia Austryi 27. sierpnia 1916. 

mmcy Rumunii 28. sierpnia 1916.
U1'cya Rumunii 30. sierpnia 1916. I

* p. teolog Fr. Mazur.

aitn pr^J?* raz widziałem go i rozmawiałem z 
chcąc Zeu rokiem. Przyjechał do Krakowa, 
0 któreJ^Znać éród wawelski, to miasto dziwne, 

tyle się nasłuchał, naczytał przedtem.

przechowanie. Jeszcze dziś testament ten musi 
być gdzieś pomiędzy jego papierami.

A to nie ja, tylko on odeszedł od nas.
Chciałem go jeszcze odwiedzić podczas cho­

roby. Poszedłem, ale nie widziałem go już wię­
cej. Proszono mnie, bym nie wchodził do niego. 
Mógłby się wzruszyć, dostać krwiotoku, które 
się raz wraz powtarzały.

Choć tam w duszy bunt czułem i szarpanie, 
zawróciłem, pytając się samego siebie, czemu 
los taki dla mnie okrutny. Wszyscy, z którymi 
dotychczas bliżej żyłem, serdecznie, w przyja­
źni, jeden za drugim unuera: ks. Tománek z 
Grójca, ks. Tiombik w Końskiej, a teraz ten...

Widocznie Bóg sobie ich wybrał. Dojrzali 
w krótkim czasie do nieba i kosztowania wie­
cznych radości. Fiat voluntas Tua!... Magnificat 
anima mea Dominum!...

Może dzir żal nam za nimi, boby się przy­
dali, dużo mogli zdziałać, tacy zdolni byli! A je­
dnak, biedy spojrzeć dziś wokoło i w głąb du­
szy własnej takiej biednej, to zazdrość porywa, 
chciałoby się z nimi, ku nim prędzej. — Tm tam 
lepiej, niż nam, co i w sobie i koło siebie tyle 
widni- a burz i gromów, tyle walk, zmagania się, 
cofania, zwycięstw i klęsk przeżywać musimy. 

Ks. D om. Ściskała.

Korospondencye.
ZE ZARZECZA.

Wojna pochłania ofiary nie tylko na polu 
chwały, ale obfite żniwo święci śmierć także 
poza frontem. Śmierć zabiera wszystko, co tyl­
ko pod jej cios śmiertelny podpadnie. Jeżeli je­
dnak śmierć zabiera kogoś z obowiązku, żal po­
zostałych jest krótki. Gorsza, jeżeli trafia na 
pączki i nierozwinięty kwiat.

Świeżo do zanotowania mamy taką stratę 
w osobie ś. p. Teofila Barteckiego, ucznia z 
ukończoną VI. klasą gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. W 20. wiośnie życia śmierć przerwała 
jego piękne zamiary, radość rodziców, nauczy­
cieli i znajomych przemieniła się w nieutulony 
żal.

Ubogi ten chłopak od lat dziecięcych rwnł 
się do nauki, w nauce widział swój cel, swoje 
zbawienie, to też pracą swoją wzbił się ponad 
zwyczajny poziom i stał się, rzec można, pierw­
szym uczniem zakładu.

Zapał do nauki i zbyt gorliwe a sumienne 
pojmowanie obowiązków, tudzież nader wielka 
skromność były powodem jego przedwczesnego 
zgonu. Robak bowiem zagnieździł się w jego 
młodziutkim organiźmie i z całą siłą rozpoczął 
dzieło zniszczenia. Wiedział on, co go czeka, ale 
początkowo nie chciał w to wierzyć, by miał 
opuścić tę ziemię, by miał przerwać swe studya. 
Na łóżku będąc, wciąż z książką w ręce, chciał 
pochłonąć wiedzę wszelką.

Jeżeli jednak za życia był wzorem nie tyl­
ko studenta, ale i wogóle najpiękniejszym wzo­
rem młodzieńca, to śmierć, jaką on miał, mógłby 
sobie każdy prawy człowiek życzyć. Śmierć swo­
ją na dzień przedtem przepowiedział: »Mamo, 
jeszcze się tylko dzień trapić ze mną będziecie.« 
I rzeczywiście, gdy dzień chylił się ku zachodo­
wi, na godzinę przed zgonem prosił o wodę świę­
coną i gromnicę, sam w ręce ją trzymając, odma­
wiał modlitwy, a skończywszy je, pożegnał się 
z matką i bratem młodszym, polecił się opiece 
Matki Boskiej i zasnął na wieki dnia 19. sierpnia 
b. r. o godz. 7. wieczorem.

Pogrzeb jego przy licznym udziale miejsco­
wych, tudzież kolegów jego odbył się we wió­
rek. Na pogrzebie w ślicznych i nader rzewnych 
słowach prof. Bogocz, skreśliwszy piękny cha­
rakter zmarłego, podał jego zalety ducha, polecił 
go jako wzór studenta, młodzieńca i kolegi i po­
żegnał go w imieniu Internatu i gimnazyum, któ­
re przez zgon ś. p. Barteckiego ponoszą wielką 
stratę.

Płacz obecnych był najlepszym dowodem, 
jak wielce był ukochanym nie tylko przez kole­
gów i rodziców, ale i przez znajomych.

Zimne zwłoki jego koledzy spuścili do gro­
bu, przysypawszy garstką ziemi ze słowami: 
»Niechże ci ta śląska ziemia, którąś tak uko­
chał, będzie lekką, kwiaty ulubione, których 
studyom poświęciłeś szczególne siły i zdolności, 
zakwitną na twym grobie, a ptaszki zanucą ci 
kołysankę pieśni polskich.«

-------------- -



Z Dies»^wa b okolicy«.
Z Sekretaryatu katolickiego w Cieszynie, Z 

powodu powołania sekretarza do służby wojsko­
wej biuro Sekretaryatu katolickiego w Cieszy­
nie na Starym Targu, II. piętro, jest obecnie 
zamknięte. Listy strat można przeglądać w Ban­
ku cieszyńskim kredytowym w Cieszynie w go­
dzinach urzędowych od 9. do 12. przed połudn. 
Tamże można także zasięgać porady w niektó- 
i ych sprawach.

Ustanowienie zastępcy, Z powodu śmierci 
został dr. Jan Opalski, adwokat w Cieszynie, 
skreślony z listy adwokatów śląskich. Tymcza- 
: owym jego zastępcą aż do załatwienia bieżą­
cych spraw kancelaryjnych mianowany został 
nr. Ludwik Müller, adwokat w Cieszynie,

Odezwa c. i k. ministerstwa wojny, zachęca­
jąca do sbiersnla łodyg i !«ści pokrzyw. Kiedy 
przed dwoma prawie laty zewsząd nieprzyjaciele 
na nas uderzyli, to przypuszczali, że zgnębią nas 
przemocą i siłą oręża. Kiedy jednakże się im to 
nie udało i nasze zwycięskie armie nieprzyjacio­
łom broń z ręki wydarły, usiłowali oni zgnębić 
nas przez odcięcie dowozu żywności i odzieży, 
potrzebnej zarówno naszym żołnierzom w polu, 
jako też ludności w kraju. I to również nie miało 
się im udać. Sami się wyżywiamy, sami również 
postaramy się o potrzebne odzieże. Po roku naj­
większych wysiłków udało się, obok znanych już 
i w kraju wyrabianych materyi odkryć do spo­
rządzania ubrań, obok wełny, płótna i konopia, 
nowe włókno, znakomicie nadające się do spo- 
rządzanią przedmiotów do odzieży. Jest to włó­
kno zyskane z dziko, w całej Austryi i Węgrzech 
rosnących, dotąd jako chwast okrzyczanych ło­
dyg pokrzyw. Można z nich stworzyć worki na 
piasek, namioty, plecaki i ubrania dla naszych 
dzielnych żołnierzy. Nie mamy pól, na których 
sadzi się pokrzywy we wielkich ilościach. Mo­
zolnie trzeba je zbierać w lesie i na polach. Im 
więcej jednakże zbieramy, tern więcej włókien 
się uzyska i tern więcej towarów stworzyć mo­
żna. Każdy utworzony worek piasku ratuje nie­
jednemu dzielnemu żołnierzowi życie. Każdy na­
miot i nowe ubranie utrzymuje niejednego bojo­
wnika przy życiu. Wzywa się zatem wszystkich, 
którzy już stali w polu, których synowie lub oj­
cowie stoją przed nieprzyjacielem, którzy po­
czuwają się do łączności z naszą dzielną armią, 
by wolnego od zwykłego zajęcia czasu nie mi- 
trężyli, ale przeciwnie użyli go do zbierania po­
krzyw. Im więcej zbierzecie, tern łwiększy wy­
nik. Zbierajcie łodygi po okwitnięciu, suszcie je, 
zwiążcie razem i wręczcie je osobie zaufania go­
dnej, wskazanej przez przełożonego gminy. Wy­
siłek zaś wasz będzie wynagrodzony. Za każdy 
centnar metryczny suszonych łodyg dostaniecie 
zaraz wynagrodzonych 6 K. Również tyle za su­
szone liście. Wyślijcie dzieci wasze. Także za to, 
co one zbiorą, wypłaci się tę samą sumę. Tą 
współpracą wypełnicie wasz obowiązek patryo- 
tyczny, na nas wszystkich ciążący, skierowany 
na pokonanie naszych nieprzyjaciół.

Poczta połowa. Przesyłka wzorków towa­
rów jest dozwolona obecnie pod warunkami 
przepisanymi do następujących poczt polowych 
,i oznaczonych liczbą etapowych urzędów pocz­
towych: 8, 11, 14—17, 19, 19/11, 20, 23—27, 29, 
32—39, 44, 46, 48, 50—52, 54, 55, 61, 62, 64, 65, 
69, 70, 73, 74, 76, 78—80, 85, 86, 88, 91, 92, 94, 
95, 96, 98, 100, 102—106, 109—111, 113, 117, 
117/11, 118, 125, 128, 133, 137, 138, 142, 145, 146, 
148, 166, 167, 171, 175—179, 181—186, 188, 195, 
195/11, 195/III, 200, 202—204, 207—210, 212— 
215, 217—224, 226—228, 230, 231, 236—239, 242, 
250, 252, 253, 255, 258, 259, 263, 268, 269, 275— 
280, 282—284, 298, 302—304, 306, 307, 310—312, 
316, 320—324, 331, 333, 335, 339, 340, 350, 354, 
355—360, 444, 444/11, 444/III, 508, 510, 511, 512, 
514—517, 600—605, 607—609, 611—615, 630. — 
Prywatne paczki można nadawać tylko do poczt 
polowych i liczbą oznaczonych etapowych urzę­
dów pocztowych: 8, 9, 11, 19, 19/11, 20, 32, 34, 
37, 39, 48, 51, 52, 55, 64, 65, 69, 73, 76, 79, 88, 95, 
98, 106, 111, 113, 125, 128, 133, 137, 138, 140, 
142, 146, 148, 168, 176, 177, 178, 181, 185, 186, 
188, 200, 203, 207, 215, 217—224, 226, 236—239, 
242, 250, 252, 258, 267, 269, 273, 277, 278, 282, 
298, 302, 307, 316, 323, 324, 335, 338, 345, 400, 
510—514, 517, 600—605, 607, 608, 611, 612, 613, 
615, 630. Co do dopuszczalności wzorków towa­
rów i paczek polowych w zakresie dotychczaso­
wym do c. i k. etapowych urzędów pocztowych, 
oznaczonych nazwą miejscowości, nie zaszła ża­
dna zmiana.

Szkoła handlowa »Czepel« w Cieszynie, ul. 
cesarza Franciszka Józefa 18. Na mocy donie­
sienia c. k. dyrekcyi kolei północnej nr. 40/8 
VI/b z d. 18. lipca 1916, zostało w uwzględnieniu 
danego przez notę Wysokiego c. k. śląskiego 
Rządu krajowego oświadczenia z dnia 30. czerw­
ca 1916 nr, III-178/4 przyznane udogodnienie ko­
lejowe, przewidziane w taryfie, dla uczęszczają­
cych do powyższej szkoły handlowej na równi z 
uczniami publicznych zakładów szkolnych (ja­
zda za połowę ceny). Wystawione należycie le- 
gitymacye uczniowskie zostaną w tym celu wy­
słane przed użyciem do c. k. dyrekcyi kolei pół­
nocnej w Wiedniu do zawidowania. To samo ty­
czy się owych frekwentantów, którzy jeżdżą 
koleją koszycko-bogumińską i ich legilymacye 
szkolne należy wysłać .do widowania do dyrek­
cyi c. k. uprzyw. kolei koszycko-bogumińskiej 
w Cieszynie. (Orzeczenie nr. 9.822/16 z dnia 25. 
sierpnia 191.6.) — Wpisy na najbliższy rok szkol­
ny codziennie. Z powodu przepełnienia należy 
się z zapisami jak najrychlej śpieszyć.

Z Dyrekcyi polsk. pryw. gimnazyum real­
nego z prawem publiczności w Orłowej. W p i - 
s y po feryach do klasy L, jak również do klas 
IL, III., IV., V., VL, VIL i VIII. odbędą się w pią­
tek, dnia 15. września b. r. od godz. 8. rano do 
12. i w sobotę, dnia 16. września od godz. 8. do 
9. przed południem. Nowo zapisujący się ucznio­
wie mają prżynieść: 1. ostatnie świadectwo 
szkolne, 2. metrykę, 3. świadectwo powtórnego 
szczepienia ospy. Do I. klasy będą przyjęci 
uczniowie, którzy do dnia 31. grudnia b. r, skoń­
czą najmniej lat 10 i złożą pomyślnie egzamin 
wstępny. Wpisujący się do klasy I. opłacają ta­
ksę wstępną 7 K 20 h, do klas od II.—VIII. 3 K 
20 h. Nadto z wdzięcznością przyjmuje się datki 
na biednych uczniów. Egzamin wstępny 
do klasy I. odbędzie się w sobotę, dnia 16. wrze­
śnia o godz. 9. rano. Egzamina wstępne 
do klas II.—VIII., jak również egzamina po­
prawcze i uzupełniające odbywać się 
będą w sobotę, dnia 16. września od godz. 8, ra­
no. Rok szkolny 1916/17 rozpocznie się dnia 18. 
września b. r. uroczystem nabożeństwem o go­
dzinie 8. rano.

Wzrost członków Tow, »Czerwonego Krzy­
ża« podczas wojny wykazuje następujące zesta­
wienie: Członków Tow. »Czerwonego Krzyża« 
liczyły:

w r. 1913 w r. 1914 w r. 1915
Austrya D. 12.923 43.747 62.691
Austrya G. 5.429 10.485 11.305
Salcburg 910 1.233 1.389
Czechy 21.251 42.282 52.896
Morawa 6.186 14.722 23.346
Śląsk austr. 4.451 32.535 39.863

Rozdział masła w Opawie, Magistrat miasta 
Opawy na Śląsku wydał zarządzenie, w myśl 
którego odtąd wolno mieszkańcom nabywać na 
podstawie kart tylko ćwierć kilograma masła na 
osobę tygodniowo. Masło będzie sprowadzane 
tylko dwa razy w tygodniu. Zarządzenie to ma 
zaradzić ogromnemu brakowi masła w mieście 
i okolicy.

Uciekł z końmi i wozem. W poniedziałek 
przed południem zatrzymał się z końmi przed 
gospodą przy ul. Frydeckiej pewien rolnik z 
okolicy, który wracał z targu i wstąpił na szklan­
kę piwa, zostawiwszy konie bez dozoru. Korzy­
stając z nieobecności właściciela, jakiś mężczy­
zna w niebieskich spodniach skoczył na wóz, 
śmignął konie i galopem zaczął uciekać w stro­
nę Żukowa. Przypuszczają, że był to jakiś dezer­
ter, który w ten sposób chciał ułatwić sobie 
ucieczkę. Dotychczas nie znaleziono ani koni 
ani wozu.

W Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie złożyło w ciągu miesiąca sierpnia w Cie­
szynie na wkładki oszczędn. 140 stron 66.922 K
85 h, a wyjęło 33.602 K 28 h. Stan wkładek oszcz. 
wynosił z końcem miesiąca sierpnia 1,507,796 K 
16 h, a udział, 72.259 K 70 h, razem 1,580.055 K
86 h, Stan wypożyczek wynosił 1,395.520 K.

Na ludność polską, zniszczoną wojną, zło­
żyli: p. Anna Nowak w Ropicy 10 K; p. Andrzej 
Kotula w Bystrzycy 10 K.

Na głodne dzieci polskie złożyli: Urząd pa­
rafialny w Wielkich Górkach 5 K; pp. Jurcowie 
i p. Szewczyk w Wielkich Górkach po 2 K.

Z Bielska, V/ ubiegłą niedzielę chciał eme­
rytowany pocztmistrz Wilhelm Reich powrócić 
pociągiem wieczornym z Bielska do Łodygowic. 
Wszedłszy do wagonu, został rażony paraliżem 
i zmarł natychmiast. Zwłoki przewieziono z 
dworca do marowni na cmentarzu żydowskim.

Z Cierlicka, Dnia 24. sierpnia 1916 ^|a^0 
wojskowe zdjęły z wieży kościoła parafialny 
w Cierlicku dalsze dwa dzwony, a mianowicie-
1. dzwon »św. Barbary«, z obrazami św, Józe‘ ' 
prowadzącego za rękę Dzieciątko Jezus 1 ® J 
Barbary, Patronki górników, z napisem: A 
dreas Popp me curavit fieri, Den 13. My 1, . 
(Andrzej Popp postarał się o moje powstaniej-
2. Dzwon »Sw, Józefa«, z obrazem św. Józe J 
niosącego na rękach Dzieciątko Jezus a z naP^ 
sem: Peter Hilzer, kk. Hofglockengießer y' 
Neustadt 1902, Z wieży kościoła na Kościele 
zdjęto dzwonek 16]/2 kg ważący, nà który»1 za 
dnego nie było napisu.

Z Orłowej. Dnia 23. lipca 1916 r. odbyło si<? 
uroczyste zaniknięcie 10-tygodniowego kur 
gotowania i nauk gospodarskich w polsk*,’ 
szkole gospodarstwa domowego w OrłoW 
utrzymywanej przez Krakowskie Koło Pań 1- ' 
L. Do licznie zgromadzonych rodziców, uczę 
i innych gości przemówiła serdecznie prezeso 
Koła Pań T. S. L., Wpani Marya Siedlecka, z^ 
znaczając swoją radość, że mimo niezwy» 
ciężkich warunków, spowodowanych wypaił . • 
mi wojennymi, udało się szkołę po dwuletni 
przerwie wprowadzić na nowo w życie i że dz* , 
ki dobrej woli i niezłomnej energii dyrekt° 
szkoły*, p. Karoliny Brodowskiej, wynik zap1S° 
do szkoły i wynik pracy ucznic okazał siÇJ. 
bardzo dodatnim i wyraziła jej w imieniu A 
Pań T. S. L. gorące słowa uznania. Do .5^ 
bowiem zapisało się 25 uczenie, córek górniku 
z Orłowej i okolicy, które bardzo pilnie Prz 
całe 10 tygodni z daleka, bo nawet ze Stonali' 
Darkowa, Suchej Dolnej, Rychwałdu, chodź* 
po naukę do Orłowej i okolicy w tern przek° 
niu, że, zdobywszy wiedzę fachową, będą km > 
mogły spełnić lepiej swe zadanie w życiu Ja 
obywatelki-Polki. Po dłuższem przemówień^ 
prezesa Wydziału szkoły, p. prof, Haydukm 
cza i p. dyrektorki szkoły p. Karoliny Brod° 
žkicj, która wyraziła wdzięczność Kołu P3?1, 
S, L, za otwarcie kursu, po przemówieniu de 
gata Głównego Zarządu T, S. L, w Krakow*0’^ 
dyr. Piotra Feliksa i skarbnika szkoły p- ,r£lwy, 
szka Motyki, który podziękował Kołu Pan, 1 
działowi szkolnemu, rodzicom i wszystkim Prz 
jaciołom szkoły za umożliwienie otwarcia ku , 
rozpoczęły się pięknie przygotowane śpiew? 
deklamacye uczenie. Następnie odczytam 
rektorka szkoły wynik klasyfikacyi uczenie- 
25 uczenie otrzymało 18 świadectwa z PoS^P jn, 
bardzo dobrym, reszta z postępem domlg 
Imieniem uczenie podziękowała Kołu Pal1 . ' ty 
L., Wydziałowi szkolnemu i dyrektorce sZ 
jedna z uczenie, która przyrzekła w 
swoich koleżanek zachować serdeczną wdz** t 
ność i pamięć dla szkoły. Po uroczystości °,-e 
się skromny obiad egzaminowy uczenie. La 
podane i smacznie ugotowane potrawy 111„ 
swej prostoty świadczyły, że uczenice sko 
stały z nauki. Podczas obiadu wniósł toas . 
pomyślność sprawy polskiej w ręce prezeso . 
Koła Pań T. S. L., p. Maryi Siedleckiej. P- P jsy 
Gustaw Szura. Po południu odbyły się P . 
nowych uczenie na kurs jesienny, który r° H 
cznie się 15. września b. r. Wynik zapis° -, 
rok przyszły (zapisało się już przeszło 20 11 
nic) dał świadectwo, że ludność tutejsza z cajcjcj 
zaufaniem garnie się po naukę do orło'vS 
szkoły gospodarstwa domowego. Program P 
szłego kursu, warunki, oraz termin wpisa*]^acZ^, 
na naukę gospodarstwa domowego, l<raVV1-eI-sv' 
znę lub buchalleryę ogłoszony zostanie w P|y pi- 
szych driach września b. r. we wszystkie 
smach polskich na Śląsku austryackim.

Z Trzyńca. Powiatowy komitet nar°e^uiJ 
w Trzyńcu urządza w niedzielę, dnia 3. wr' n- 
r. b. w Trzyńcu i okolicy »Dzień kwiatka«, 
łączony z koncertem w Domu robotniczym- 
czątek koncertu o godz. 3. po południu. Pr - Je- 
koncertu będzie urozmaicony śpiewami * t 
klamacyami. Czysty dochód przeznaczony^,, 
na fundusz Piłsudskiego, dla wdów i s*ef ji? 
poległych legionistach, po części ta jjvrS‘ 
»Czerwony Krzyż« miejscowy w Trzyńcu- uf 
sza się wszystkich obywateli o ofiarne p°P 
tak humanitarnego celu. j

Cesarz Wilhelm w Krakowie i ^*ci*gcz° 
W sobotę, dnia 26. sierpnia, o godz. 1- jeChn' 
rem cesarz Wilhelm / So^'
przez Kraków, po drodze z Wieliczki, gnz



 
dał szczegółowo kopalnie soit Przy swojem 
Przybyciu został cesarz powitany przez zastęp- 
CÇ bawiącego na urlopie komendanta twierdzy, 
^Pp. Lawicza i przez szefa sztabu jeneralnego 
Pułkownika Grimma. Wśród osobistości, które 

zjawiły na powitanie cesarza, był obecnym
akże komisarz twierdzy del. nam. Adam Fedo- 

r°wicz. Mpp. Lawricz i szef sztabu jeneralnego 
Pułkownik Grimm zawieźli niemieckiego cesarza 
samochodem aż do otoczenia twierdzy Krako­wa. Tłum wieluset ludzi w czasie podróży urzą­
dzał cesarzowi wielkie owacye.
7 Podwyższenie, podatku od piwa. »Wiener 

uitung« i »Dziennik ustaw państwowych« ogła- 
82ąją rozporządzenie cesarskie z dnia 27. sier­
pnia w sprawie zmiany kilku postanowień o po­
datku od piwa i przekazywaniu dochodów z po- 

atku od piwa krajom. Nowe uregulowanie po­
etku następuje w ten sposób, że podatek pań- 

stwo^r O(j <jnia J września b. r. począwszy z 
* 7 h od jednego hektolitrowego stopnia zaprawy

P*Wnej podwyższony zostaje na 1 K 10 h a do-
atki krajowe od tegoż terminu zostają zniesio- 
j zastąpione przekazaniami. (Ponieważ do 

ładniej jakości piwa daje się 10 stopni zaprawy 
p!Wnej, więc podatek od 1 hektolitra piwa wy- 
®°sić będzie 11 K.) Krajom reforma ta przynosi I 
5*^ względem finansowym więcej, aniżeliby one 

edług postanowień, zawartych w ustawie kra­
jowej o dodatku mogły żądać. Specyalną war- 

. ma uregulowanie dla krajów bezpośre- 
1110 przez wojnę dotkniętych, w których kon- 

®UmCya piWH( a fem samem i dochód z dodatków 
gajowych od wybuchu wojny znacznie zmalał 
. Porównaniu z innymi krajami. W Galicyi 

aa Bukowinie, według przejętego z po- I 
zodnich przedłożeń rządowych postanowię- I 
a* dodatki krajowe od piwa, które już przed I 

T/JOQ łącznie ze zniesieniem propinacyi zostały I 
J^dwyższone z 4 na 8 K od hektolitra, będą I 
.zżymane w mocy jako dodatki specyalne w I 
■ 4varze odpowiadającym temu podwyższeniu I • 4 K. I

Zamierzone jest dalej powiększenie docho- | stanowiące przy pośrednictwie pracy, czy- pu­
dów państwowych w gałęzi komunikacyi, prze- blicznem, czy prywatnem, jedyną podwalinę pe- 
dewszystkiem za wzorem Niemiec powiększenie I wnych wyników. Doznaje ono podziękowania 
należytości pocztowych. Zapewne podwyższona I godnego i dzielnego poparcia całej prasy, która 
będzie także taryfa kolejowa. Ostatnie podwyż- I r «my«*
szenie taryfy osobowej i towarowej było w roku | polach pieczy wojennej, służy także tej dobrej 
1910. Preliminowano je wówczas na 45 mil. kor. I =-J- ’ ....
Równocześnie podwyższono wtedy także stem- H A n.ujrzy
pel ud listów frachtowych. Projektowane jest I bardzo często nie są poinformowani o państwo- 
również powiększenie podatków pośrednich. »--x------- ’ ’ v
Wśród podatków spożywczych pierwsze miej­
sce zajmuje cukier. W ostatnim budżecie poko­
jowym preliminowano dochód z niego na 164,7 
mil. kor. Podatek od wódki wraz z innemi ubo- 
cznemi należytościami wódczanemi prelimino­
wano wtedy na 134,7 milionów koron. Od tego 
czasu podwyższenia w tym dziale podatków 
przyniosły państwu o 36 miilonów koron więcej. 
Podatek od piwa preliminowano w ostatnim 
budżecie na 82,2 mil. Dochód z opłat od nafty 
oznaczono na 25,5 milionów. Wszystkie podatki 
spożywcze preliminowane były na 2.448,3 mil. 
koron.

Nowe podatki.
Dzienniki wiedeńskie donoszą:
W najbliższym czasie należy oczekiwać pod- 

kó Zenia Pośrednich i bezpośrednich podat- 
tudzież wiele innych opłat w Austryi. Ce- 

Wr>' podwyższenia jest pokrycie kosztów 
pj^ych, które n. p. w rubryce wewnętrznych 
♦ak^CZe^ wzrosłV do 13 i pół miliarda koron, 
Mie -Ze roczne oprocentowanie już tej kwoty wy- 
Sfe *?, 748 milionów. Podczas wojny były mini- 

Hansów br. Engel zaprowadził podwyższe- 
P°datku od wódki; dochód stąd prelimino- 

m ° .na 20 milionów. Zaprowadził dalej refor- 
row- eżytości spadkowych i należytości od da- 
<JO .lzn< która to reforma jednak weszła w życie 

P°d íeÉo następcą. Obecny minister fi- 
drurt- W’ Leth, podwyższył ceny tytoniu i po raz 
tych Podwyższył podatek od wódki. Wynik z 
ńiili nowTch źródeł dochodu obliczają na 100 
aSa°n<^w koron, a więc w czasie pokoju dochód 
sta zny. lecz wobec wydatków wojny niewy- 
Weujíaj^cy- duz w czasie zaciągania pierwszych 
*aWi Ftr.znych pożyczek wojennych rząd zasta­
ne} r- nad kwestyą uzyskania nowych źró- 
WięltUlanso'vych. Potrzeba ta stała się coraz 
juz tgZ^’ leżeli zarząd państwa zdecydował się 
szeni FaZ' P°dczas wojny, przystąpić do podwyż- 
W pia Pośrednich i bezpośrednich podatków, to 
dytoyT^826? I*11*! stało si? to ze względu na kre- 
planó °'Ç.°^tyczne znaczenie, jakie dla dalszych 
nie finansowych przedstawia zabezpiecze- 

jprocentowania dotychczasowych pożyczek.
Jzie »rZy Podatkach bezpośrednich wybrana bę- 
ny pojPe'vne forma dodatku, aby uniknąć zmia- 
VregQ ?taw dotychczasowego systemu podatko- 
tek Za ki wiadomo, podatek gruntowy i poda­
tni To/0”?dziś skontyngentowane. Osta- 
r°zdzieia • na cztery klasy, pomiędzy które I 
Os°bisł ajSi^ Élówna suma zarobku. Podatek I 
*toPnia^dochodowy przewiduje progresyę w | 
są stavjí °Podatkowania; jednolitemi natomiast I 
cyj. Pie** P°datku rentowego i podatku od ak- | 
® o rWszy obejmuje 2 procent dochodu, dru- I 
2a j-Qk ^Qant* W ostatnim budżecie pokojowym I 
°s°bist preliminowano wykik podatku i
Podatltu-aocoodswego na 130 milionów koron, I 
od akcvi rcnl°WeÊ° na 13,27 milionów, podatku i 

52 ^\.na ?8,6 milionów, podatku gruntowego I 
ckrąg| ■’ _a ogólnego podatku zarobkowego I

37 milionów. I

Piśmiennie :wt.
Ks. Władysław Szczepański T I

SÄÄ K”tÓ“ ”,Ł í 
na odpowiednich I wiek » “tíť Ew.njSwíVkáré

Ä-wTKrt^i d° 'ÜÄS 
ewangelii. Tylekroć dopraszano się od fachowców-bibU 
stćw nowego przekładu Pisma św., szczególnie ksiąg No- 

T.*rsta™en[u' a przedewszystkiem św. ewangelH lecz 
jakoś nikt me chciał, czy nie mógł zabrać się do tak wiel­
kie) i trudnej pracy. Nareszcie dowiadujemy się iż ka­
płan uczony, biblista pierwszorzędny po długich przygo­
towaniach zamierza nas obdarzyć tak bardzo i Usknie 
oczekiwanym owocem swej żmudnej pracy. Nowe thima- 
odń?ńe ’^Z ’eSł P°d,prasą: °hecnie leży przed nami Wstęp 
ogólny do czterech ewangelii.
ramv 160Cof,hOfiate'-trCŚCidzicła' U'ęte’ ścisłe > zwięzłe 
raną 160 stiomc me możemy przytaczaj w całości- na- 
sfU’ ‘rafniC *. “mie)rinie poucza czytelnika o tem wszy- 
ezvw ci/v Wledzleć P°Yinæn. by ze zrozumieniem, z rzl- 
nydT ksiatf Zabr“Ć się do czytania natchnio­
na Auto; ?PlASU,ąCych, namł ży«e i działalność Zbawi­
ciela. Autor, który przebywał w Arabii i Palestynie przez 
nabvř wCten PrZeAk' Ziemię świętą wzdłuż i wszerz i 
dów ł v sp°sób bezpośrednią znajomość kraju i 1«- 
w T Jd .clLar.akteru- usposobienia, właściwości, opisuje 

». «««ci Palestynę za czasów Chrystusa, jej położenie,
każdym I taltowanie, klimat, świat roślinny i zwierzęcy, Jero- 

-------- ---------------------------------- cha^kteZrvzuÍeSk7ótkír-y!;tUSfa' prOwi"?ye Palestyńskie i 
robotników fachowych uczonych, stworzono mieszkańców poszczegôlnÇch* pro-Xc"^1 6W^częśc^l“ 

tokuje o stosunkach religijnych wśród żydów palestyń-' 
skicn, o monoteiźmie (wierze w jednego Boga) Żydów za 
“asów Chrystusa, o ich drobiazgowości, oddzielaniu się 
od pogan o świątyni jerozolimskiej, o ofiarach staro­
zákonných, o świętach liturgicznych żydowskich, o sta­
nie kapłańskim, o Sanhedrynie (Wysokiej Radzie), o stron- 
mctwimh religijnych i o nadziejach mesyańskich Izraela.

. . części III. znajdujemy najpotrzebniejsze wiado­
mości o Ewangeliach wogóle i o każdej z 4 ewangelii w 
szczególności, wszystko zwięzłe, jasnym a przytem pięk­
nym i zrozumiałym stylem nakreślone. Część IV. obejmuje 
»dwa rodowody Chrystusa« (według św. Mateusza i św. 
“W.®*“ Y' »chronologię życia Chrystusowego«, 

u',. ", i ' . 1— ~~~ i yl. i ostatnia »zestawienie harmonii ewangelicznej«one biuro krajowe C. k. pośrednictwa pracy dla I Dokładny skorowidz geograficzny, historyczny skorowidz 
---------1. -i.i, , . . ,. pisarzy i biblijny ułatwi czytelnikowi oryenťowanie się 

w nader bogatej treści dzieła. Na końcu dodano mapę 
Palestyny pod względem fizycznym (góry, doliny, wody) 
i mapę Palestyny za czasów Chrystusa Pana pod wzglę- 
dem politycznym.

. T'o krótko i pobieżnie naszkicowana treść tej wiel­
kiej publikacyi. Z radością witamy to wspmiałe dzieło, 
wydane i pod względem formy zewnętrznej (papier, druk) 

I nader starannie, podziwiamy olbrzymią erudycyę czci­
godnego autora, który potrafił tak zwięźle i przejrzyście 
przedstawić rezultaty długich i żmudnych badań nauko­
wych i wyczekujemy z niecierpliwością, drugiej części, 
zawierającej nowy przekład ewangelii i komentarz.

«wszystkim, szczególnie kapłanom i inteligencyi po­
lecamy pracę ks. prof. Szczepańskiego jak najgoręcej.

z równą gorliwością, j'ak na wszystkich innych 

sprawie. Potrzeba jej jednak'niezbędnie ściriei 
łączności z pracodawcami i inwalidami, którzy

-, - - -- ---------------------- wy Ułll M pdll&lWU-

wych instytucyach, bezpłatnie dla obu stron pra­
cujących. Uprasza się zatem dobitnie wszystkich1 
pracodawców, mających ochotę współdziałania 
przy tem patryotycznem i gospodarczem zada^- 
mu, polegającem na wprowadzeniu z powrotem 
inwalidów wojennych do życia gospodarczego, 
o doniesienie o miejscach pracy i służb zarezer- 
l'raïowvm e ?" mwa !dów wojennych biurom 
krajowym c. k. pośrednictwa pracy dla inwali­
dów wojennych. Wszystkich zaś inwalidów wo­
jennych wzywa się by zgłaszali się do jednego 
sady iany blUr Celem otrzymańia po- 

■1 . P°. te’ chwiIi utworzono prawie we wszv 
stkich krajach koronnych biura c. k. pośredrL

C. k. pośrednictwa pracy dla inwalidów wojennych. IA Adres śląskiego c. k. poś^dnictwa pracy
Wprowadzenie z powrotem inwalidów do | dla inwalidów D. k. Pośrednictwo pracy

życia zarobkowego należy do owych zadań pań- wa> miejsce adend’o^/a ’ ^1Hf°,lcFajowe Opa- 
stwa, które wynikły z wojny, oraz jej socyalnych tego miejsca ańend nflo -W a’ Pechnn£ 9- Do 
i gospodarczych konsekwencyi. Przeprowadzę- I korespondencie adresować wszystkie
nie tego zadania rozpada się samo przez się na ’ y
dwa, częściowo obok siebie kroczące, częścio­
wo po sobie następujące okresy, a mianowicie: 
z jednej strony kuracya uzupełniająca, wylecze­
nie, wyszkolenie inwalidów, zaś z drugiej umie­
szczenie ich na posadach lub innego rodzaju za­
opatrzenie. Kuracyę uzupełniającą, wyleczenie i 
wyszkolenie przeprowadzają pod kierowni­
ctwem Ministerstwa spraw wewnętrznych »Ko- 
misye krajowe dla powracających żołnierzy«, 
do umieszczania inwalidów i 
posadach i w zajęciach powołało Ministerstwo 
spraw wewnętrznych do życia specyalny pań­
stwowy aparat administracyjny, a mianowicie 
»C. k, pośrednictwo pracy dla inwalidów wojen­
nych«. Biuro pracy, przeznaczone dla inwalidów 
wojennych, nie może pracować w podobny spo­
sób, jak fachowe biura pracy dla robotników 
zdolnych do każdego zarobku, lub humanitarne 
biura pracy. Tak jak te, musi i ono mieć obszer- 

! ny przegląd nad targiem pracy swego obszaru 
czynności, musi rozporządzać dokładną znajo­
mością techniki pośrednictwa pracy i ścisłą ob­
iektywną łącznością z organizacyami pracodaw­
ców i robotników, prócz tego musi jednakże li­
czyć na intenzywne współdziałanie lekarzy, ja­
ko też wiedzy technicznej i sztuki. Odnośnie do 
tego zorganizowano c. k. pośrednictwo pracy dla 
inwalidów wojennych, opierając się na publi­
cznych biurach pracy, w krajach, w których się 
takie znajdują, i tylko tam, gdzie tego rodzaju 
miejsca nie istnieją, urządzono osobne c. k. miej­
sca pośrednictwa. Przez ustanowienie w I 
kraju kuratoryum, złożonego z pracodawców, 

łączność między c. k. pośrednictwem pracy dla 
inwalidów wojennych a kołami w tej sprawie 
teoretycznie i praktycznie interesowanemu Zaś 
przez ustanowienie lekarskiego i technicznego 
zawodowego organu doradczego przy każdem 
c. k. biurze pośrednictwa pracy umożliwiono in­
walidom w stosunku do swych zdolności praco­
wać w dawnym, lub w pokrewnym zawodzie 
pracy. I

Jako kierownictwo c. k. pośrednictwa pra­
cy fimkcyonuje w każdym kraju koronnym oso- | 

inwalidów wojennych, składające się z biura I 
prowadzącego bieżące agendy z wspomnianego I 
juz kuratoryum i z osobnego instytutu, pośre- I 
dnictwa pracy dla inwalidów wojennych. Two­
rzenie biur powiatowych c. k. pośrednictwa pra- I 
cy dla inwalidów wojennych, opierających się I 
na poszczególnych biurach krajowych, jest już I 
w toku. I

C. k. pośrednictwo pracy dla inwalidów I 
wojennych stara się przez ciągłą styczność z I 
pracodawcami i z pośredniczonymi inwalidami 1 
wojennymi, zadowolić wszystkie ogólnej natury | 
i pojedyncze życzenia, oraz zadowolić praco- I 
dawców przez przydzielenie im zdolnych i ocho- I 
tnych robotników, uszkodzonych we wojnie, in- I 
walidów Wojennych zaś przez przydzielenie im I 
odpowiednich i pewnych miejsc pracy i służby. I 
Tą drogą zyska ono powoli zaufanie obu stron, I

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz im. Piłsudskie- 
g° dla wdów i sierot po poległych legionistach wpłynęły 
w lipcu b. r. następujące datki: Persona! górniczy szybu 
Jan Józef w Polskiej Ostrawie na złoty gwóźdź 7 K; gór­
nicy szybu Hermenegildy na gwóźdź 13 K 24 h; kasa za­
liczkowa w Mor. Ostrawie na srebrny gwóźdź 10 K; w



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA- Nr.

DEIEDZICfWO BŁ. JAMA MKKtfNDRA«

udziela przyjmuje

4%.

Drttarni* -Dziadetetwa«’ pod zar-, J. Suchanka w Cieazynla, ' Odÿowlë&iafav rd> Sori I« *

Czeki pocztawe 
na żądanie.

Czeki pocztawe 
na żądanie.

W filii w Dąbrowę) unędtgą w poradniki, śrady-i pi**** 
od gadz. 4. pB południu.

ZARZĄ#
Towarzystwa aszczędneśei i indiwi—b w Rteąaptiie, stowa­

rzyszenia zarejestrowanego z nieegrauiazeaą oxfik#' 
I. Domagalski. A. Teper. H, “.lafci»««0*'

I separator do mleka, 
2 przystawki kieratowe, 

różne koła pasowe i Inne części składowe do maszyn rol­
niczych i 1 silna maszyna ręczna do wiercenia (wszystko 

nowe, pierwszorzędne wyroby) są zaraz tanio do sprze­
dania.

M, BEER, Cieszyn, ul, Frysztacka 47.

Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błog.
Jena Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Wki pískle na Mae spłaty miesięczne.
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy­
borze.

Katalog nowy bezpłatnie. "*>C
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, Schließfach.

Ucznia do ślusarstwa
pczyjmie zar-z pod dogodnymi warunkami Fr, 
Teply, ślusarnia przy teatrze elektrycMfm w 

Boguaume-Dworou.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOME »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU ® Z FILIĄ W DZIEDZICACH

g Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie j a

Mimo wojny i kok>oa]nej drożyzny sprzedaje firma 
MKGäöw COTTOES, 

== KR AKÖW, ulica Sz n ka 13*5 == 
àtowa-y po i.“* zwyczajnie tanich cenach.

1 Brytania Anker-Pzmoni. System KŁ 
k«pt, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,- -; Anr 
i y£. elektr. złoty Remont. Syut ka sl .pf 
36 godz, i<'ący, z pięknym l-ńcuszMiem 
K 7,—; aeł irny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; t‘sdowy das «Su Remon* 
K 10,—; budzik najlepszy K 5h5O; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki amskie zMte 

od K 40,—.

3V* Bogato illustrowano cenniki darmo i opłatnie. "WC

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki rsa oszczędność 
i płaci od nich

Chałupę
z trzema lub czterema morgami pola pragnie nabyć lub 
wziąć w dzierżawę pewien człowiek. Zgłoszenia do Re- 

dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.
Wÿdawcai Ka. J6mI ŁonMn w Cieszynie,

|2°|o

rocznie, od dnia następnego po wołacie aż do eia ?°* 
P«ei i1;—r» wrobię, a jadc dotąd, sjunp za 
oych oji Laca podatek nentnwy, Ki pi ' » y a póŁ

■PeiyeaM duje Towasepstwo na unsiaskowauqr gtt**®* 
Eskontu^ weksle swych adonisów whrMa kredytu 
; lećłłud faktur i otwastaofa nacfasdhfev książkowy0**1 

wydije steartonlä domowe.

dnią uroczystego wbijani" gwoździ do Tarczy przez orga- 
nizacye górnicze zagłębia ostrawskiego wbito gwoździ 
do Tarczy 16 K 80 h; »dzień kwiatka' w 1 gu ninie 300 K 
34 h; »dzień kwiatka« w Cieszynie 757 K 31 h; dzień 
kwiatka« w Mor. Ostrawie 453 K 86 h; »dzień kwiatka* w 
Jabłonkowie 80 K 52 h; »dzień kwiatka« w Górnej Su­
chej 150 K; »dzień kwiatka« w Łazach 48 K 12 h; »dzień 
kwiatka« w Dziedzicach 168 K 33 h; Komenda I. brygady 
Legionów 138 K 90 h; dopisane odsetki Towarzystwa za­
liczkowego w Cieszynie 91 K 53 h; dopisane odsetki Ban­
ku rolniczego we Frysztacie 131 K 45 h; połowa czystego 
d tchodu z wieczoru tanecznego Niny Doili w Mor. Ostra­
wie 263 K 71 h; zebrane w czasie pożegnania Ob. Bogu­
szewskiego w dzień opuszczenia biura werbunkowego w 
Dąbrowie górniczej 140 K i 20 marek, t. j. 168 K 50 h; 
zebrane przy wbijaniu gwoździ do Tarczy w szkole pol­
skiej w P. Ostrawie 12 K 20 h; razem 2851 K 71 h. Stan 
Funduszu im. Piłsudskiego wynosił z końcem lipca netto 
10 750 K 77 h. Nadmienia się, że czwartą część dochodu 
z »dnia kwiatka« w Cieszynie, tudzież połowę dochodu z 
»dnia kwiatka« w Ostrawie oddano na cele ogólnej opie­
ki wojennej.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. komunikują nam: Powoła­
ny do życia w myśl uchwały Sekcyi w maju 1915 Fundusz 
im. Piłsudskiego osiągnął z dniem 31. lipca 1916 »brutto« 
sumę 13.760 K 64 h. Z pieniędzy zebranych wydano w 
ciągu okresu sprawozdawczego: Na cele ogólnopaństwo- 
wej opieki wojennej (Czerwony Krzyż, Fundusz im. Höt- 
zendorfa) w myśl polecenia c. k. Władz 1163 K 12 h. Na 
zakupno 36.000 kwiatów i innych przyborów potrzebnych 
do urządzenia »Dni kwiatka« 908 K 92 h. Tarcza Legio­
nów, gwoździe, rytowanie napisów na gwoździach hono­
rowych 412 K 66 h. Doraźne zapomogi, udzielone w myśl 
uchwał Sekcyi 93 K 40 h. Konserwacya grobów legioni­
stów 20 K. Administracya, stemple, druki, portorya pocz­
towe, przybory kancelaryjne, zwrot kosztów podróży w 
sprawach urządzenia »dni kwiatka« 411 K 67 h. Ogólna 
suma wydatków 3009 K 77 h. Stan Funduszu im. Piłsud­
skiego »netto« wynosił w dniu 31. lipca 1916 r. 10.750 K 
77 h. Fundusz im. Piłsudskiego ulokowany jest w Cie- 
uzyńskiem Towarzystwie oszczędności i zaliczek i w Ban­
ku rolniczym we Frysztacie. W myśl uchwały Sekcyi ślą­
skiej fundusz ten jest aż do skończenia wojny nienaru­
szalny.

Na »Macierz Szkólną« złożyli: Na Dar narodo­
wy 3. m a j a : na listę składkową p. Rudolfa Niebroja, ka­
deta na froncie bojowym pp.: Władysław Śmieszek 50 h, 
Jędrzej Sroka 1 K, Adam Wdowicz 1 K, Izak Spiener 
?• h, Stanisław Szpytman, kadet 20 K, Rudolf Niebroj, 
Ladet 41 K 10 h, Franciszek Szewieczek, kadet 30 K, Ale­
ksander Ślączka 30 K, Deputović, kadet 2 K, Matkor/ich 
Stefan, chorąży 2 K, Kristo Gluncić, chor. 2 K, A. Bań- 
•zuk 20 h; zamiast serca z pierniku na »odpuście« w G. 
Suchej dla jednej pięknej panienki z Olbrachcie zasyła 
z nad »Szoneo« N. N., kadet 10 K; razem 140 K.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. Heleny 
Szeferowej: pp. nadporucznik Julian Waga, 13. p. p., 
poczta połowa 72 — 10 K; dr. Jan Buzek, c. k. starszy 
lekarz wojskowy, Brześć Litewski, 10 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jerzego 
Sikory z Nawsia: pp. Bogusław Kuczera w Ropicy 
10 K; Bogusław Heczko, profesor semin. naucz, w Cieszy­
nie 10 K.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. dra Ja­
na Opalskiego, adwokata w Cieszynie: p. dr. Jakób 
Darocha, radca sądowy w Strumieniu 10 K.

Na zakłady wychowawcze: pp. Henryk 
W"glarzyk, szyb »Silesia« w Dziedzicach 12 ,K; N. N. w 
Cieszynie, deklar^cya 100 K; Jerzy Kołek w Opawie 5 K.

»DZIEDZICTWO BŁ. ..ANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

S |a
i » j i‘ ‘ | ed newych wkładek

3Œ1..

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p,

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześKaznynt waórseem żpśoff* 
śląskiego razbójnika-bahatera Onduaszha, poezje 
śląskiej ziemi«, straży religijne i utwory liryczne P* ** 

»Z oboayzny«.
Cena 1 egz. (181 strj w gustowne) plóc. oprawia 3 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo blog. Jana Siari 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Ciesayme, Śląsk 4^

Nakładem »Dziedzictwa błog. Sarka0'' 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

Co iońioo W isiotóĚ o omżlici? 
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Kand®®!* 

Cieszyn 1915. _
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, 

siebie i swoich uchronić od zabójczej f iiśli®?'
Zamówienia należy adresować: »dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. TonaisM * 
Cieszynie.

To w. oszczędności i
== w CæbZYME = 

stowarzyszenie z*u ejetitr. z nsenganatenniią } iręta
(w »Domu Nasodvwym«, w Rynku na L 

z fiHumi: w JaHnatttntfc, we Ttrjijfcrfv , 
w Bnguminię, w Skoonowie, w mtłtlUTr. i w ťlřléw*» 

przyjmuje ed członków i siijiwftfjl idiiftir 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nidb

I

Zegarek wojenny z podwójną wypukłą rzeźbą Jego 
ces. Mości Franciszka Józefa I. i Wilhelma II. albo 
z nową rzeźbą wypukłą 4 monarchów »Viribus unitis 
1914—1916«. Koperta stalowa albo niklowa z dobrym 
mechanizmem ankrowym 6 K, I-a jakości 8 K, radium 
10 K, prawdziwie srebrny 15 K. Budziki kieszonkowe 
20 K, radium 28 K. Dopasowana bransoletka skórza­
na 2 K, extra-zegarki z bransoletką z rzemieniem, 
wielki format 6 K, radium 10 K. Zegarki z branso­
letką, mały fermat według rysunku lÆ—12 K, radium 
15—18 K, z precyzyjnym mechanizmem ankrowym 
24 K, marka »Cyma« 30 K, »Omega« 56 K, radium 10 K 
i więcej. Ochrona szkła według rysunku 2 K, eictra- 
budzik niklowany, 30 cm wysoki 6 K. 3 lata gwaran- 
ćyi. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z doda­
niem 1 K na opakowanie i porto franko na całe 

Austro-Węgry i na pole walki.
Pierwszy ekbi. zegarków wojennych

Max Böhnel
Wiedeń, IV., MargarethenstraBe 27/598. 

Oryginalny cennik fabryczny gratis.
--------- ■■■

Zegarek branzolełowy 
i ochrono szkła 12 K.

Zegarek
I Mk GII.

Podziękowanie.

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
usługę ś. p.

Mlowi Mckiimu,
uczniowi kl. VII. gi.nn. polsk. w Cieszynie,

a w szczególności Wiel. ks. proboszczowi 
Józefowi Nideckiemu, ks. M ż y- 
k o w i, wikaryuszowi tutejszemu, W. Panu 
prof. Fr. Bogoczowi, miejscowemu gronu 
nauczycielskiemu, oraz kolegom zmarłego i 
przyjaciołom i znajomym składamy serde­
czne »Bóg zapłać!«

W ZARZECZU, d. 23. si :rpnia 1916.
Fr. Bartecl z rodziną.

Nowe wydawnictwo »Daiedsictwa bło<« 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“*
Nabożeństwo dla żołnierzy kaioÜcldc- 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach«

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztową 75 k* 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 8 ar' 
kuszy druku (250 str.),^ mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J,s° 

Sarkandra« w Cieszynie.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

Wyckodd we wtorek I pfąWI

•Halni«

W Cieszynie, wtorek, dnia 5. września 1916.

i K — 
3 » —
1 » M

7 K — h 
3 » M » 
1 » 75 »

N.mtri nolidvicu ma na składzie w Cleezyniei Drakami® »Dziedzictwa«, plac Teatralny S; kel,- 
farni. »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grinfeld, trafika. Saską Kępa, — W Boiuminia (dwo­
rzec): Otto Mdller i Stanisław Razowaki. — W Bielaku: Jerzy Santo, okład papieru. — Numer pojedynczy 

kosztuje I halerzy.
Wszystkie Haty, Soreapondencye, czasopisma i pieniądz® uprasza słą nadsyłać franko do 
Redakcyi I Administracji »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3, L p.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wierszy 
(rządka) drobnego, przy kil? i 
razowem umieszczeniu zaacxajijj 

taniej.

o smM na „Opiekę nad ksztalw si( BHzielę katolicka im. Nog. Melchiora Oroízietklego“ v Cieszynie.«

Bulgarya wypowiedziała Rumunii 
Wojnę® Zrzeczenie się tronu króla 

góreckiego?

I* sffffiHMa.
Położenie niezmienione.

»j. Wiedeń, 31. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
le było szczegóLiiejszych wydarzeń.

». Wiedeń, 1. września. Urzędowo donoszą: 
1 a Pobrzeżu ostrzeliwała wczoraj włoska arty- 

rya żywo liczne odcinki naszego frontu mię- 
zy Monte Santo a morzem. Na południe od Sal- 

i na zachód od Lokwicy ruszyła nieprzyja- 
lelska piechota do ataku. Nasz ogień odrzucił 
ePrzyjaciela wszędzie rychło z powrotem.

Wzrastające walki działowe.
aw . z*edcń, 2. września. Urzędowo donoszą: 
-r,a. 1 działowe i miotacze min trwały na kilku 

cinkach frontu Pobrzeża z wzrastającą siłą i
Plo^rzyły się na obszar Pławy. W odcinku 
*v ecaen ruszył nieprzyjaciel po bardzo ożywio- 

y*n ogniu działowym do ataku na mały Pal, 
8jaj £nął tu do części naszego stanowiska, zo- 
od ,ednakże w przeciwataku znowu całkowicie 
®zn UC°ny- boncie tyrolskim rozbiły się li- 
*a R uderzenia słabszych włoskich oddziałów 
r>. ^ufredo i dwukrotny atak nieprzyjaciela na 

*varon.
2ast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Urn i M 
i Mii.

Odparcie rumuńskich ataków.
fcją ^^^deń, 31- sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Parto2£órzacb na wschód od Herkulesfiirdö od­
iv po.ZUmuńskie ataki. C. k. oddziały, walczące 

esik, zajęły na wzgórzach na zachód 
Węgi S11 . Zereda nowe stanowiska. Zresztą na 
Położę^-lm fronc’e “e zaszły istotne zmiany w 
®a lj^a fr°ncie rosyjskim rozwinął nieprzyjaciel 
®rtvlo miejscach spotęgowaną działalność x aryjską.

Odnaíí?w« ataki Rosyan na wschodzie. 
cie Rumunów koło Orsowy i Herkules­

fiirdö.
‘ront^J^e^’ września. Urzędowo donoszą: 

muński: Koło Orsowy i Herkulesfiirdö 

został nieprzyjaciel również wczoraj odparty. 
Zresztą nie przyszło nigdzie do znaczniejszych 
walk. W przystosowaniu się do ogólnej sytuacyi 
opróżniono już przedwczoraj Nagy Szeben (Her- 
mannstadt) i Sepsi-Szt. Gyergy.

Front armii generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: Na Bukowinie i w Galicyi wschodniej prze­
szli Rosyanie wczoraj znowu do ataku.

W Karpatach i koło Stanisławowa zostali 
oni wszędzie odparci. Na północ od Dniestru w 
kącie ujścia Złotej Lipy zaatakował nieprzyja­
ciel na froncie szerokości 24 kilometrów. Na 
północ od Maryampola i koło Zawałowa roz­
biły się wszystkie szturmy. Koło Horoźanki zo­
stała nasza linia wciśnięta poza tę miejscowość. 
Koło Zborowa powstrzymano w przeciwataku 
silny rosyjski atak, który osiągnął tylko ograni­
czony miejscowy sukces.

Front armii generała marszałka polnego ks, 
Leopolda bawarskiego: Armia generał-pułko- 
wnika Böhm-Ermollego unicestwiła koło Pere- 
pelnik silne rosyjskie uderzenia; u armii generał- 
pułkownika Tersztyariskiego wtargnął nieprzy­
jaciel na poszczególnych miejscach do naszych 
linii. Przeciwatak niemieckich oddziałów odrzu­
cił go znowu z powrotem, przyczem pojmano 2 
oficerów i 407 żołnierzy nieprzyjacielskich w 
niewolę. Na południowy zachód od Kaszówki 
spełzł na niczem nieprzyjacielski wypad.

Gwałtowne walki koło Orsowy.
Wiedeń, 2. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Koło Orsowy cofnęliśmy wczo­
raj nasze oddziały po pięciodniowych gwałto­
wnych walkach na zachodni brzeg Czerny. Ko­
ło Nagyszeben (Hermannstadt) i na północ od 
Brasso (Kronstadt) następuje nieprzyjaciel nie­
pewnie. W obszarze pogórza Gyergye rozwijają 
się nowe walki.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na Bukowinie i w galicyjskich Karpatach lesi­
stych odparły austro-węgierskie i niemieckie 
oddziały liczne rosyjsk.e uderzenia. Również na 
północny zachód od Maryampola złamały się li­
czne ataki nieprzyjaciela. Koło Zborowa przy­
wrócono w przeciwataku pierwotne położenie.

Front marszałka polnego gen. ks. Leopolda 
bawarskiego: Armia generał-pułkownika Ter- 
sztyanskiego, składająca się z Niemców i c. i k. 
oddziałów, została wczoraj ponownie na półno­
cny zachód i na południowy wschód od Świniu- 
chów gwałtownie zaatakowaną. Nieprzyjaciel 
wtargnął do wsi Korytnica, musiał jednakże 
cofnąć się w nieporządku pod naszym okrąża­
jącym przeciwatakiem. Pozostawił on w rękach 
sprzymierzeńców 10 oficerów, 1100 żołnierzy i 

kilka karabinów maszynowych, jego straty «rwl 
były nadzwyczajnie ciężkie.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ® f e r.

M R ■Ml.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 31. sierpnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 1. września. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 2. września. Urzędowo donoszą; 
Na wschód od Vlory (Walona) przedarła się ma­
ła włoska grupa sił zbrojnych przez Vojusę. Zo­
stała ona frontalnie i na flance zaatakowaną i W 
dwudniowej potyczce odrzuconą.

Flotyla dunajowa zatopiła na dolnym Du­
naju rumuńską łódź patrolową.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojno líleiic i feyg
Walki artyleryi koło Rygi, Dźwińska, na Wo­

łyniu i w Galicyi.
Berlin, 31. sierpnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na zachód od Rygi, na przyczółku mosto­
wym Dźwińska, w łuku Stochodu, na południo­
wy wschód od Kowla, na południowy zachód od 
Łucka i w poszczególnych odcinkach armii 
Bothmera miały miejsce żywsze walki artyleryŁ 

W Karpatach przy zdobyciu pozycyi Kukul 
wzięliśmy do niewoli 1 oficera i 199 żołnierzy. 
Nieprzyjacielskie kontrataki zostały tu odparte.

Podczas wykonywania ataków na wojskowe 
urządzenia Łucka i Torczyna nasi lotnicy ze­
strzelili 3 nieprzyjacielskie aparaty, a dalszy; 
usunięty został z walki dnia 29. b. m. pod Listo­
padami (nad Berezyną).

Walki koło Łucka.
Berlin, 1. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Od morza aż do okolicy na 
zachód od Łucka położenie na ogół jest niezmie­
nione. Na południowy zachód od Łucka udało 
się Rosyanom zyskać na terenie. Wobec prze- 
ciwataków niemieckich oddziałów musieli oni 
wśród ciężkich strat znowu ustąpić; 2 oficerów 
i 407 żołnierzy pozostało przytem w naszych rę- 
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kach jako jeńcy. Nowe ataki nastąpiły dzisiaj 
rano i zostały odparte. Między liniami kolejo- 
wemi, prowadzącemi z Brodów i Tarnopola, 
•żywił się widocznie rosyjski ogień artyleryjski. 
Ma południowej linii kolejowej ruszył nieprzy­
jaciel do ataku. Koło Zborowa osiągnął on na 
szczupłym froncie sukcesy, zresztą został po 
części w przeciwataku niemieckich oddziałów 
•drzucony.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Gwałtowne walki rozegrały się na froncie sze­
rokości 24 km pomiędzy Zfotą Lipą, koło Noso­
wa a Dniestrem. W północnej części tego od­
cinku załamały się rosyjskie ataki przed naszym 
frontem. Dalej na południowy zachód musiano 
(ustąpić nieco pod nieprzyjacielskim naciskiem. 
Ma południe od Dniestru złamały dzielne he­
skie pułki w odcinku Stanisławowa napór ro­
syjski.

W Karpatach pozostały częściowe ataki 
nieprzyjacielskie przeciw grzbietowi Stepański 
i na południowy wschód stamtąd bez rezultatu. 
Na południowy zachód od Szipot utrzymały 
wschodnio-pruskie oddziały całkowicie swoje 
stanowiska wobec wysiłków przeważających sił 
nieprzyjacielskich.

Pomyślny przeciwatak koło Korytnicy.
Berlin, 2, września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Rosyanie przeprowa­
dzali dalej swoje wysiłki na południowy zachód 
•d Łucka przeciw wojskom, stojącym pod do­
wództwem generała Litzmanna. Ataki ich czę­
sto powtarzane, prowadzone siłami kilkakrotnie 
przewyższającemi, uzyskały przejściowo sukces 
koło Korytnicy. Wskutek naszych przeciwata- 
ków nieprzyjaciel cofnął się w nieładzie. Wzięli­
śmy tu wczoraj i przedwczoraj 10 oficerów i 
1100 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy kilka ka­
rabinów maszynowych. Na północ od Zborowa 
wojska nasze, które tam podjęły przeciwnatar­
cie, zyskały na terenie.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północny zachód od Maryampola (nad Dnie­
strem) posuwające się rosyjskie siły bojowe pod 
•gniem artyleryi umknęły .z powrotem.

W Karpatach rozbiły się liczne częściowe 
przedsięwzięcia przeciwnika. Sukcesy wojsk 
śląskich na górze Kukul zostały rozszerzone. 
Liczba ujętych jeńców p< idniosła się do 2 ofice­
rów, 373 żołnierzy. Zdobyto 7 karabinów maszy­
nowych, 2 miotacze min.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff,

'Hojna nia-Mi.
Ofenzywa angMsko-francuska.

Berlin, 31. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z obu stron Armontieres rozwinął nieprzy­
jaciel żywą działalność. Jego oddziały wywia­
dowcze, podsuwające się w związku z silnymi 
atakami ogniowymi, zostały odrzucone.

Koło Reclincourt (na północ od Arras) pa­
trol nieprzyjacielska wzięła w angielskim rowie 
jeńców.

Z obu stron Sommy czynność ogniowa 
utrzymuje się w wielkiej sile. Jak dodatkowo 
doniesiono, wczoraj rano na południe od Mar- 
tinpuich utracono rów, wyskakujący ku nieprzy­
jacielskiej pozycyi.

W obszarze Mozy, pominąwszy małe walki 
na ręczne granaty koło Fleury, panował spokój.

Berlín, 1. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Angielska działalność na północ od Somme 
ograniczyła się poza poszczególnymi atakami 
granatami ręcznymi do silnej czynności artyle­
ryi. Francuskie zamiary ataków.między Maure- 
pas a Clery stłumiono już naszym ogniem. Dzię­
ki podjętemu z naszej strony przeciwatakowi 
odzyskaliśmy znowu utracony poprzednio teren 
koło Longuevall i w lesie Delville.

Na południe od Sommy rozpoczęły się wie­
czorem oczekiwane po przygotowaniach osta­
tnich dni ataki francuskie. Nieprzyjaciel kładł 
główny nacisk na front Barleux-Soyecourt. Do 
zaciętej walki z blízka przyszło w odcinku 
Estrees-Soyecourt. Zdecydowane przeciwataki 
saskich pułków położyły początkowym postę­
pom nieprzyjaciela szybki krss i odrzuciły go do 

jego stanowisk pierwotnych. Zresztą powstrzy­
mano gotowe do szturmu nieprzyjacielskie od­
działy w ich okopach. Na frontach przylegają­
cych rozwijali nasi wrogowie w licznych miej­
scach ożywioną działalność ogniową i patrolową.

W obszarze Sommy zestrzelono sześć a nad 
Mozą jeden nieprzyjacielski samolot; jeden sa­
molot runął w naszym ogniu obronnym na 
wschód od Ypern.

Berlin, 2. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Na północ i na południe od Sommy trwa 
silna walka działowa. W odcinku lasu Foureaux- 
Longueval trwały walki granatami ręcznymi. Na 
południowy wschód od Maurepas francuskie na­
tarcie było bezskuteczne. Koło Estrees odzyska­
no z powrotem wczoraj wieczorem rów, znajdu­
jący się jeszcze w ręku nieprzyjacielskim. Na 
północ od Mozy wzmagała się czasami znacznie 
działalność ogniowa.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff,

Wojna ni ItaM.
Położenie niezmienione.

Berlin, 31. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było żadnych wydarzeń o znaczeniu.

Berlin, 1. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Na Cegąnska Pianina i na froncie Mogleny 
załamały się serbskie ataki.

Berlin, 2. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff.

Zamiary ofenzywy koalicyjnej na Bałkanie.
Berno, 1. września. Paryskie dzienniki do­

noszą: Nadeszła godzina działania ekspedycyi 
koalicyjnej w Soluniu. Istotny stan wojsk sprzy­
mierzonych w Soluniu wynosi 400.000 ludzi, z 
których 300.000 należy do wojsk bojowych. 
»Temps« wywodzi: Przeciw Bułgarom musi się 
podjąć w najbliższym czasie rozstrzygające ude­
rzenie. Bułgarya winna wiedzieć, że nie może 
oczekiwać od nas żadnych względów. Jeżeliby 
jednak nasza akcya nie była dostatecznie przy­
gotowana, to niemiecki plan na wschodzie byłby 
zapc miony, a mocarstwa centralne znalazłyby 
nowe oparcie. »Temps« powiada daiej: Nie da 
się zaprzeczyć, że Hindenburg jest bardzo ener­
gicznym człowiekiem, który będzie starał się o 
przeprowadzenie ciężkiego ciosu. Francuski 
sztab generalny będzie jednak umiał plany Hin- 
denburga udaremnić.

Portugalczycy na froncie macedońskim.
Wiedeń, 2. września. »N. Fr. P’-esse« dono­

si z Berlina: Wedle wiadomości, którą otrzyma­
ło »Russkoje Słowo« z Paryża, dwa pułki pie­
choty portug: Ickiej przybyły do Marsylii, skąd 
odpłyną do Salonik.

Wojna bułgarsRGrMmuńska.
Pochód przeciwko Bułgaryi.

Karlsruhe, 1. września. »Birżewyja Wiedo- 
mosti« donoszą wedle dzienników szwajcarskich 
w telegramie z Bukaresztu:

Dnia 19. sierpnia znajdowało się ,uż pod 
bronią 450.000 Rumunów.

Silna armia rosyjska dąży przez Dobrudżę 
pod Ruszczuk, dokąd równocześnie ciągną tak­
że wojska rumuńskie, skoncentrowane pod Si- 
listryą i Giurgewo.

Wojna ïurcvi zczwóriarazHffliEflier
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

Konstantynopol, 31. sierpnia. Agencya tel. 
»Milli« donosi z wielkiej kwatery głównej:

Front Iraku: Nieprzyjacielski samolot, któ­
ry przeleciał nad naszemi stanowiskami ponad 
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Bułgarya wypowiada Rumunii urzędów®*6 
wojnę.

Sofia, 11 września. Dzisiaj o godz. 
południem wręczono tutejszemu rumuński® 
posłowi wypowiedzenie wojny. Dzisiaj ra®° 
ulicach miasta obwieszczono manifest woj®0®’'

Wiedeń, 1. września. Na dzisiejszej giełdy 
zakomunikował krajowy komisarz giełdowy» 
Bułgarya wypowiedziała już oficyalnie 
Rumunii.

Felahie, został ogniem naszym uszkodzony , 
spadł na ziemię za nieprzyjacielskiemi ^*nia?1ť

Front kaukaski: W ciągu ataków, któr^ 
wojska nasze podjęły na prawem skrzydle, wy 
parły one atakiem na bagnety nieprzyjaciela 
jego stanowisk. W pościgu wzięły ont przesz 
400 jeńców i zdobyły 80 skrzyń z amunicyą, °r,a 
wielkie mnóstwo materyałów do oszańcowa®18' 
Jeńcy oświadczają, że nasz ogień zniszczył z**' 
pełnie sześć dział. W centrum z przerwami m*®l' 
scowe walki ogniowe i potyczki patrolowe, N 
lewem skrzydle szczęśliwie przeprowadzo®^ 
ataki, w rodzaju napadów, spowodowały odcię^ 
cie jednej części nieprzyjacielskich rowów strz®' 
leckich. Wedle ostatnich sprawozdań, az 
przedwczorajszej walki rozprószono 2 i pół 
wizyi i wzięto 5000 jeńca, wliczając tych z dm, 
dzisiejszego, oraz zdobytych kilka dział, kara 
nów maszynowych i mnóstwo broni. Przed A a 
lią okazał się w towarzystwie kontrtorpei loW® 
gniazdowy okręt, z którego wzniósł się saIH°,có 
przeleciał nad okolicą i rzucił bez skutku k** 
bomb, poczem cofnął się. Z pozostałych front° 
nic ważniejszego do doniesienia. , ,

Jedna z naszych kolumn bojowych, ktor^* 
powierzono stłumienie powstània, pobiła 
nie w potyczce na 80 km południowy wsch 
od Medyny napotkanych powstańców i odrz 
ciła ich w kierunku Jambu. W potyczce, kto 
jeden z naszych oddziałów w ostatnich d®La-r 
stoczył z powstańcami w okolicy warowni *31 ’ 
ponieśli oni liczne straty w poległych.

Ohyda rumuńska.
Wiedeń, 28. sierpnia. »Fremdenblatt« P1S5, 

na temat wypowiedzenia wojny przez &unlll-eSt 
Nota wczorajsza rządu rumuńskiego I 

dokumentem niesłychanego bezwstydu. R® 
nii przypadła smutna sława przewyższ«?1? 
podłości nawet Włochy, które przynajmniej 
kilka tygodni przed wypowiedzeniem 
układ przymierza z Austro-Węgrami jednostr 
nie uznały za nieważny. Rumunia zaś aZna- 
wczoraj o godz. 9. wieczorem była jeszcze 
szym sojusznikiem. Gabinet rumuński wYc 
się z sojuszu wprost przez wypowiedzenie 
ny, co jest jedynym w dziejach przykładem, 
by wprost od sojuszu przejść do wojny. Rul® -p 
zdeptała przez to wszystkie względy przyz 
i ości, szacunku dla siebie samej i obyczajn®. 0 
Przyzwyczailiśmy się już od dawna do mys 
możliwości wojny z Rumunią. Zostały uCZ^nmi 
ne wszystkie przygotowania, ażeby z tym ®° -a, 
wrogiem spotkać się z powodzeniem. Z r? { 
leniem i słusznym gniewem, ale ze spoko) 
zaufaniem wstępujemy w tę narzuconą nam 
nę, silnie zdecydowani także tego zdradzi®0 
go sojusznika powalić.

Król rumuński w Kronsztadzie*
Budapeszt, 1. września. »Neues Pester ^^yi 

nal« donosi: Król rumuński Ferdynand PrZ 
do Kronsztadu (Brasso).

Ustępstwa czwórporozumienia dla Rum*1®1
, .łejsZ8-

Kopenhaga, 1. września. Prasa * oSr 
stwierdza, że koalicya przyrzekła Rum*1 
stępujące zdobycze: , jC .4

Część Besarabii w okolicy na poł®a. nia 
Dniestru a na zachód od Kigilnika. Gra®1
iść tuż pod Kiszyniewem. . , j t®'

Dalej Bukowinę, Banat i Siedmio®1 ną- 
dzież jedną z małych wysepek, położonY^^u' 
przeciw Dardanelów. Na tej wysepce ma gVfOicl* 
nia prawo urządzić stacyę węglową dla 
okrętów. , pu*®®”

Wreszcie przy podziale Bułgaryi ma 
nia otrzymać znaczne terytoryum, „adzc0Ít!

Rosya odda Rumunom do rozporZ B®‘ 
znaczne wojska, które wystąpią przeclV7 
garyi.
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ma wz*^ć na siebie wojenne wy- 
*** Rumunii w bardzo znacznej mierze.

Ten traktat był już w czerwcu w zasadni- 
* *ysach ustalony.

Zrzeczenie się tronu króla greckiego?
Wiedeń, 3. września. Według telegramu, 

j^T.esz^eěo do Wiednia z Hagi, donoszą pisma 
^Sielskie, że król grecki zrzekł się tronu. Kró- 

obwołano następcę tronu. Dotychczasowe- 
Prezydentowi ministrów Zaimisowi powie- 

»■7°° dalsze prowadzenie spraw politycznych 
«? współudziale Venizelosa.

Flota koalicyi pod Pireusem.
3. września. (Reuter.) 30 okrętów 

^Sekkich j francuskich przybyło przed Pireus.
i.Ä^mcs<< piszą: Przybycie angielskich i fran- 
«ich okrętów wojennych do Pireusu świad- 

•arn.Z? koaIicya znużyła się już wiecznemi zmia- 
We ,.ntu w Atenach i chce ostatecznie zni- 

c®yc intrygi nieprzyjaciół.

^pływ wojny rumuńskiej na Grecyę.
^nsterdam, 3. września. »Handelsbladet« 

Wip^S,: *Times« dowiadują się z Aten, że wypo- 
Jeanie wojny przez Rumunię także w ko- 

Przeciwnych Venizelosowi wywołało głę- 
e wrażenie. Ogólnie panuje przeknoanie, że 

*cya teraz weźmie także udział w wojnie.

Rozruchy w Grecyi.
jj ®erlin, 3. września. »Lokal-Anzeiger« dono- 
*^e gr?n*cy szwajcarskiej: Wiadomości, nade- 
»fe -z Aten, dają do poznania, że w wielu mia- 

Grecyi przyszło do krwawych rozruchów 
jJJ^y zwolennikami rządu a stronnikami Veni- 

Wiadomości, nadchodzące z Grecyi, są 
<te° skąpe.

Rewolucya macedońska.
(Jbi Sanniki, 2. września. Biuro Reutera donosi: 
*tW' nocy żandarmi, greccy zwolennicy 
y^w°rP°rozumienia, otoczyli koszary ochotni- 

l^arodowych, będących zwolennikami króla 
e^c; Je6°, w Salonikach, których garnizon nie 
i p aI razem z nimi, przecięli dopływ wody 

^szkodzili zaopatrzeniu w żywność.
*ć ^oł<> gojz. 4. rano 60 ludzi usiłowało zro- 
ufjp^yPad, aby przynieść żywność. Strzelano z 
■szarSp.On’ wojsko zmuszono do powrotu do ko-Dwóch żołnierzy i jeden żandarm są za- 

g wóch ochotników rannych.
arrail interweniował, aby przeszkodzić 

Co r2®niu rozlewowi krwi. Garnizon przyjął je- 
Męn .Srcdjlictwo i poddał się Francuzom pod na- 
tro- J3cymi warunkami: Wojska zostają roz- 
Uij ,nc i internowane w obozie Zaitemlik poza 
ją si eni; oficerowie zatrzymują szable i składa- 
tj-e(5 w° honoru, że wobec rewolucyonistów ni- 
SoW° Przedsięwezmą. Koszary zosta'ą cza- 

obsadzone przez Francuzów.
®to akże garnizon małego fortu Karabumu, 

y^ny< Poddał się szybko.
łonih °’sko P° poddaniu się odstawiono do Sa- 
Wej '. Oczekują, że komitet rewolucyonistów 
Wpz01.1® na siebie kontrolę nad zarządem tych 

Ssci Macedonii.

Nieuzasadnione pogłoski o Danii.
dOłloB.erKn, 2. września. »Berliner Tageblatt« 
daja O stanowisku Danii obiegały w ostatnich 
*atii i ^Polnic bezsensowne pogłoski. Dania 
®ić raklie nie myśli bynajmniej o tern, by porzu- 
ga|aneutralność, której dotąd ściśle przestrze-

KOpHskata gmachu ambasady austryackiej 
w Rzymie.

^Ydał BzVmu donoszą, że królewski namiestnik 
że ą Zarządzenie, donoszące, iż w odwet za to, 
azcza^^^Węgry bezcelowo i okrutnie dopu- 
i bez^-S^ naruszenia praw międzynarodowych 
P°nin‘VZa^nei Postawy wojskowej uszkadzały 
W * 1,i budynki Wenecyi, Palazzo di Venezia 
So. staje się częścią majątku państwowe- 
Pałac ln\ster finansów obejmuje w posiadanie ten 
str0_Wf ajwszy reprezentantowi interesów Au- 
Wszysti!-6leii termin< w ciągu którego ma on 

Kle dokumenty archiwalne i ruchomości 

austro-węgierskiej ambasady w Rzymie . przy 
Stolicy Apostolskiej przenieść gdzieindziej. Ter­
min ten nie może trwać dłużej, jak do 21. paź­
dziernika.

Piąta pożyczka wojenna w Niemczech.
Od 4. września do 5. października b. r. bę­

dzie wyłożona do subskrypcyi piąta wewnętrzna 
pożyczka wojenna w formie 5-procentowej po­
życzki państwowej, niewypowiedzianej do 1924 
roku po kursie 98, i 41/2-procentowych państwo­
wych bonów skarbowych po 95.

Walne objaśnienia w sprawie asekuracji od ognia.
Z Krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych 

Ubezpieczeń piszą nam:
Szczególne warunki, będące w związku z 

Wojną, wymagają zwrócenia uwagi na niektóre 
ważne dla ubezpieczonych okoliczności.

I tak przedewszystkiem należy zaznaczyć, 
że z powodu podrożenia znacznego cen mate- 
ryałów, jako też robocizny, sumy ubezpieczone 
dawniej zupełnie nie odpowiadają obecnej war­
tości przedmiotów ubezpieczonych. Wskutek 
tego asekuracya w razie wypadku pożaru zwra­
ca tylko stosunkowo drobną część szkody, a 
ubezpieczenie nie spełnia zasadniczego zadania 
swego: ochrony mienia od klęski w razie pożaru. 
Dlatego też P. T. ubezpieczeni powinni we wła­
snym interesie skontrolować wyso­
kość ubezpieczenia swego i nie zwleka­
jąc, zgłosić odpowiednie po d w y ż - 
szenie sumy ubezpieczonej. Unikną 
przez to przykrego zawodu i nieporozumień w 
razie pożaru. Oczywiście, że podwyższenie war­
tości sum ubezpieczonych ma być w granicach 
odpowiednich, nie budzić wątpliwości i bez chę­
ci spekulacyi.

Wielu rolników było w roku ubiegłym na­
rażonych na straty z powodu nieubezpieczenia 
ziemiopłodów. Sądzili oni, że z powodu zajęcia 
plonów przez państwo nie maja już ani obo­
wiązku, ani interesu ziemiopłodów ubezpieczać. 
Zapatrywanie to jest mylne, gdyż Zakład obrotu 
zbożem odbiera na swoją własność tylko zboże 
wymłócone, a jak uczy doświadczenie, odbiór 
zboża następuje stopniowo, w miarę zapotrze­
bowania przez młyny kontraktowe i na ogół bar­
dzo się przewleka. Aż do chwili odbioru zboża 
przez Zakład obrotu zbożem wyłącznie właści­
ciel ponosi ryzyko szkody i straty i dlatego po­
winien w dobrze zrozumiałym interesie własnym 
ubezpieczyć plony swoje od ognia na okres 
dłuższy, n. p. 6-miesięczny. W razie wcześniej­
szego oddania plonów Zakładowi obrotu zbożem 
Towarzystwo zwróci przy czasowych ubezpie­
czeniach premię za czas nieubiegły wedle zasad 
przy takich ubezpieczeniach przyjętych.

Zwracamy uwagę PP. rolników, że rozpo­
rządzenie ministeryalne z dnia 15. lipca b. r., 
str. 219 dz. p. p., oznaczyło ceny odbioru ziemio­
płodów następujące:

Za 100 kg odstawionego do stacyi wzglę­
dnie do młyna:

1. do dnia 15. grudnia 1916: żyta 31 K, psze­
nicy 38 K, mieszanki (żyto z pszenicą) 31 K, 
jęczmienia browarnianego 36 K, jęczmienia pa­
stewnego 32 K, owsa 30 K;

2. po dniu 15. grudnia 1916: żyta 29 K, psze­
nicy 35 K, mieszanki (żyto z pszenicą) 29 K, 
jęczmienia browarnianego 33 K, jęczmienia pa­
stewnego 29 K, owsa 28 K;

3. przez cały czas: prosa 28 K, grochu, fa­
soli, soczewicy 55 K, bobu, bobiku 40 K, pośle­
dniego grochu, bobu lub bobiku 30 K, wyki 26 K.

W tej zatem wysokości należy ubezpieczać 
zboże w ziarnie. — Wartość zboża w słomie 
musi być odpowiednio do tych cen i wydatku 
ziarna z kopy obliczona z dodatkiem wartości 
słomy (za 100 kg żytniej około 7 K) z potrące­
niem kosztów młocki i dostawy (10%).

Wobec braku robotników w gospodarstwie 
rolnem są obecnie często zatrudniani robotnicy 
wojskowi,lub jeńcy. Towarzystwo przyjmuje od­
powiedzialność także za szkody, wynikłe z po­
wodu zatrudnienia jeńców lub żołnierzy, jednak­
że wymagać musi, aby sposób pomieszczenia ich 
nie powodował znacznego podwyższenia niebez­
pieczeństwa ogniowego. To też jest w interesie 
każdego zatrudniającego takich robotników, po­
dać do wiadomości Towarzystwa potrzebne 
szczegóły za pośrednictwem miejscowych agen- 

cyj, inaczej bowiem mógłby się w razie szkody; 
narazić na zarzuty a ewentualnie na odmowę 
wynagrodzenia.

Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie. P. Wiktor Skrzypek, chorą­

ży, syn burmistrza w Wielkich Górkach, odzna­
czony został po raz drugi srebrnym medalem 
waleczności 2. klasy.

Zdjęcie dachu miedzianego z kościoła para>- 
fialnego w Cieszynie na cele wojenne przepro­
wadza się obecnie. Zamiast blachy miedzianej 
kładzie się blachę cynkową.

Pomoc wojskowa przy pracach rolnych. C. 
i k. ministerstwo wojny w orzeczeniu, skierowa- 
nem do wszystkich komend wojskowych z dnia 
29. lipca b. r., zwróciło ponownie uwagę na wa­
żność pomocy ze strony wojskowości przy wszel­
kich pracach gospodarczo-rolniczych, szczegól­
ni w czasie żniw. Wszelkie więc prośby tak ze 
strony gmin, jak i poszczególnych rolników o 
dostarczenie żołnierzy i koni do pilnych prac 
polnych należy — oczywiście z uwzględnieniem 
interesów wojskowych — przychylnie i rychło 
załatwiać.

Stempel od kwitów według skalí II. został 
znacznie podwyższony wskutek nowej regulacyi 
wszystkich prawie należytości skarbowych. 
Stempel na kwity do 40 K wynosi odtąd 20 h, 
od 40—80 K 40 h, od 80—120 K 60 h, od 120— 
200 K 1 K, od 200—400 K 2 K, od 400—600 K 
3 K, od 600—800 K 4 K, od 800—1600 K 8 K, 
od 1600—2400 K 12 K, od 2400—3200 K 16 K, 
od 3200—4000 K 20 K, od 4000—4800 K 24 K, 
od każdych 1600 K więcej wynosi należytość 
8 K.

Stempel na rachunki. Stemplowanie rachun­
ków uległo przez nowe uregulowanie należytości 
skarbowych znacznej zmianie. Dotąd rachunki 
do 20 K wolne były od stemplowania, od 20— 
100 K wynosił stempel 2 h, ponad 100 K 10 h. 
Odtąd należytość stemplowa do 20 K wynosić 
będzie 2 h, od 20—100 K 10 h, od 100—1000 K 
20 h, ponad 1000 K 50 h.

Karty na tłuszcze. Począwszy od 15. wrze­
śnia b. r. zaprowadzono w Austryi karty na tłu­
szcze. Kierownik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych wyznaczył aż do dalszego zarządzenia ilość 
surowego tłuszczu, produktów tłuszczowych i 
olei jadalnych, jaka na podstawie urzędowej 
karty, względnie na podstawie innych zarzą­
dzeń oszczędnościowych, zgodnie z rozporzą­
dzeniem ministeryalnem z dnia 30. sierpnia b. r., 
przypada na osobę i tydzień. Ogólna ilość wyno­
si 120 gramów produktów tłuszczowych lub olei 
jadalnych, względnie 144 gram, tłuszczu surowe­
go. Dla osób pracujących ciężko fizycznie wy­
znaczono 150, względnie 180 gramów. Pod oso­
bami ciężko fizycznie prńcującemi rozumie się 
osoby, które w myśl rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 15. stycznia b. r. uprawnione są do> 
pobierania wyższej ilości produktów mącznych.

Jeszcze jeden dzień bezmięsny. W najbliż­
szych dniach pojawi się rozporządzenie, usta­
nawiające dla całe jAustryi trzy 
dni bezmięsne, mianowicie: poniedziałek, 
środę i piątek. W dniach tych będą zabronione, 
jak dotychczas, wszystkie potrawy mięsne, z 
wyjątkiem pewnych wyrobów masarskich, tyl­
ko w poniedziałek będzie do sprzedaży dopu­
szczona także baranina.

Karty na mięso zaprowadzone zostały w po­
wiecie frysztackim począwszy od 23. sierpnia.

Komisya kontrolująca, czy ludność nie go­
tuje we wtorki i piątki mięsa, urzędowała w tych 
dniach we Frysztacie. U wielu osób stwierdzono 
mięso w garnkach i uczyniono doniesienie do 
starostwa.

Ograniczenie sprzedaży tkanin i bielizny« 
»Dziennik ustaw państwowych« ogłasza rozpo­
rządzenie ministeryalne, dotyczące ogranicze­
nia fabrykacyi i sprzedaży tkanin bawełnianych 
i bielizny bawełnianej, względnie półwełnianej 
męskiej. Rozporządzenie to ma na celu uczynie­
nie zadość zapotrzebowaniu wytworów przemy­
słu bawełnianego dla wojska i państwa, jako też 
dla szerokich kół ludności niezawisłem od dal­
szych importów.

Telegramy w języku węgierskim. W obro­
cie wewnętrznym w Austryi można nadawać 
telegramy także w języku węgierskim.

Paczki połowę. Prywatne paczki połowę 
wolno obecnie nadawać tylko do następujących)
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmujeudziela
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Na 
brz, 
sile 
Has

Czeki poczt«** 
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

pięć ran. Nauczyciel, zbroczony krwią, runął na 
ziemię. Zbrodniarz usiłował umknąć, lecz ujęła 
go źandarmerya, która stwierdziła, że nazywa 
się on Franciszek Bernadczik i pracuje jako gór­
nik w miejscowej kopalni. Bernadczik zeznał, 
że dokonał morderczego czynu ze zemsty. Ra­
ny, zadane nauczycielowi, nie są śmiertelne. 
Górnik Bernadczik, jako podległy sądownictwu 
wojskowemu, został wydany komendzie obrony 
krajowej w Porębie.

Ze Skoczowa. Dr. Schenker w Skoczowie 
wyjeżdża na 3-tygodniowy urlop od 3. do 21. 
września.

Z Górnej Suchej. Dnia 30. z. m. zmarł tu ś. 
p. Konstanty Gincel, rzeźnik i właściciel real­
ności w 86. roku życia.

Z Mor. Ostrawy. (Za przemytnictwo
1 podbijanie cen mąki) został skazany 
Jan Gerlich, piekarz i handlarz mleka z Polskiej 
Ostrawy na 10 dni ostrego aresztu i 300 K grzy­
wny. Oskarżony zakupił mąkę od gminy Pol. 
Ostrawy po 1 K 18 h za kg, a sprzedawał ją po
2 K 10 h do 2 K 40 h, chociaż najwyższa cena 
wynosiła w owym czasie tylko 1 K 40 h.
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Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictw®
Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 2"

l
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DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO^ 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima g
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Rozmaitości*
Nabożeństwo na pamiątkę odsieczy Wie­

dnia. Dnia 10. (w razie niepogody 17. września) 
odbędzie się w kościele św. Józefa na Kahlen­
bergu uroczyste nabożeństwo na pamiątkę od­
sieczy Wiednia przez króla Sobieskiego, na któ­
re P. T. uprzejmie zaprasza ks. Jakób Kukliński 
C. R. Porządek nabożeństwa: Kazanie o godz. 
%11. (ks. biskup Bandurski); Msza św. o godz. 
11.; błogosławieństwo o godz. 5. W sam dzień 
odsieczy, 12. września, będzie wystawiony Prze­
najświętszy Sakrament od godz. 7. rano do go­
dziny 7. wieczorem.

Zakaz przerobu jęczmienia na słód. Rozpo­
rządzenie ministerstwa handlu, jakie się dzisiaj 
ukaże w »Dzienniku ustaw państw.«, i w »Wie­
ner Zeitung«, zakazuje przeróbki jęcz­
mienia na słód browarniany od dnia
4. września aż do dalszego rozporządzenia. Za­
kaz ten nie odnosi się do jęczmienia, który przed 
tym terminem oddany został do przetworu. Pro­
ces słodowy w fabrykach kawy słodowej nie 
podpada pod ten zakaz. Zarządzenie to ma na 
celu zapewnienie całej ilości jęczmienia dla bez­
pośrednich celów aprowizacyjnych aż do ter­
minu, w którym znane będą ostateczne wyniki 
naszych żniw.

Poseł Daszyński składa mandat. »Naprzód« 
donosi, że poseł Ignacy Daszyński złożył mandat 
poselski do Rady państwa z miejskiego okręgu 
krakowskiego »Wesoła«. Równocześnie »Na­
przód« — będący jak wiadomo organem posła 
Daszyńskiego — wyjaśnia, że niemożliwość po­
noszenia odpowiedzialności za politykę Koła 
polskiego skłoniła posła krakowskiego do zło­
żenia mandatu.

Usunięcie czytanek czeskich. Dyrekcya 
szkół ludowych czeskich otrzymała polecenie 
usunięcia wszystkich czytanek czeskich, uży­
wanych dotychczas w szkołach. Niemiecki 
Schulbücherverlag w Wiedniu wyda dla Cze­
chów nowe czytanki w 3 częściach. Wszystkim 
szkołom wydziałowym czeskim zakazano uży­
wania czytanek już z końcem ubiegłego roku 
szkolnego. Nauki musiano udzielać bez książek.

Zakaz sprzedaży nafty w Niemczech. Biuro

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA^

Ucznia do ślusarstwa 
przyjmie zaraz pod dogodnymi warunk»8*^ 
Teply, ślusarnia przy teatrze elektryefrOT8* 

Boguminie-Dworcu.
Przyjmę także za Wysokiem wynagrodź* 

na stałą robotę
zdolnego czeladnika ślusarskiego._ _ _

Chałupę
E trzema łub czterema morgami pola pragnie *a*J~ Jl«* 
Watąó w dzierżawę pewien człowiek. Zgłoszeni8 

dakeyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszy***1

kawiarnia narodowa ń 
nr. 180. w CIESZYNIE. Tel *r> 

Dobrze wentylowane lokale. 
, Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo ca.*a^cb^ W 
Bogaty skład win butelkowych i wyszyn*0*’ ß 

ZIMNY I CIEPŁY BUFET. |

O liczne odwiedzanie uprasza __

równo kupcom dalej sprzedającym, jak 1 '
którzy ją zużytkowują. , m «

Wyrób amunicyi w Anglii. Minist«*"*^ 
amunicyi donosi, że dalszych 161 fabryk oda**’ 
celem wyrobu amunicyi pod nadzór państwom 
Liczba tych fabryk wynosi teraz 4212. _ ,

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bł0*' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“" 
Nabożeństwo dla żołnierzy katoliclr’^ 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśń*8

Zestawił ks. Rndoli Tománek, profesor- 
Wydanie II. rozszerzone.

Cens 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 
Format nader zgrabny, wielkość 10XX7 cm« 
kuszy druku (250 str.J, 8 mm grubości. Zawiei® 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni nB 

żołnierzom ogólnie znane. Js**
Zamówienia adresować do »Dziedzictw* blotf- 

Sarkandra* w Cieszynie.

poczt polowych i oznaczonych liczbą poczt eta­
powych: 8, 9, 11, 19, 19/11, 20/V, 34, 37, 39, 48, 
51, 52, 55, 64, 65, 69, 76, 79, 88, 95, 98, 106, 111, 
113, 125, 123, 133, 137, 138, 140, 146, 148/176,
177, 178, 181, 185, 186, 188, 203, 207, 215, 217,
218—224, 226, 237, 238, 239, 242, 250, 252, 258,
267, 269, 273, 277, 278, 282, 302, 307, 315, 316,
319, 323, 324, 335, 336, 338, 345, 364, 369, 400,
400/11, 400/III, 510, 511, 512, 513, 514, 517, 600,
601, 602, 603, 604, 605, 607, 608, 611, 612, 613,
615, 630. Do wszystkich innych poczt polowych 
i liczbą oznaczonych poczt etapowych nie wol­
no nadawać prywatnych paczek polowych. Pod 
warunkami istniejącymi można je jednak jak po­
przednio przesyłać do wszystkich c. i k. poczt 
etapowych, noszących nazwę miejscowości na 
obszarach zajętych Polski rosyjskiej, Serbii i 
Czarnogóry, z wyjątkiem Mitrowicy na Koso­
wem i Nowegopazaru.

Opakowanie przesyłek do Bułgaryi. Aż do 
dalszego zarządzenia można do opakowania pa­
czek do Bułgaryi używać oprócz płótna pakun­
kowego i woskowego także sukna oliwnego, pa­
pieru woskowego, terowanego, oliwnego, celu­
loidowego, falistego lub podobnych trwałych 
materyałów.

Opieka szkolna dla dzieci uchodźców. Ce­
lem zapewnienia dalszego pobierania nauki 
szkolnej w‘języku ojczystym dla młodzieży ro­
dzi a kolejowych, ewakuowanych ze wschodnich 
części Galicyi, umożliwionem zostało persona- 
lowi c. k, Dyrekcyi kolej państwowych w Sta­
nisławowie, eksponowanej obecnie w Opawie, 
dzięki poparciu władz centralnych, oraz życzli­
wemu stanowisku Rady szkolnej galicyjskiej i 
śląskiej stworzenie warunków do założenia w 
tern mieście kursów szkolnych dla chłopców i 
dziewcząt. Wobec wielkiej liczby zgłaszających 
się projektowanem jest utworzenie zarówno 
gimnazyum klasycznego, jak i szkoły realnej o 
klasach I—VIII, względnie I—VII. Obok szkół 
średnich prowadzoną będzie szkoła ludowa i 
wydziałowa. Zgłoszenia młodzieży szkolnej na­
leży skierować najpóźniej do 15. września b. r. 
pod adresem komitetu szkolnego przy c. k. Dy­
rekcyi kolei państwowych w Stanisławowie, 
obecnie w Opawie.

Konfiskata majątku. C. k. krajowy sąd kar­
ny w Gracu zarządził konfiskatę całego rucho­
mego i nieruchomego majątku technika wiertni­
czego Alfreda Bartoniczka z Białej z powodu 
zbrodni dezercyi do nieprzyjaciela.

Dla muzeum śląskiego ofiarował p. Stani­
sław Sowa, nauczyciel w Raju i nauczyciel ry­
sunków w polskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem na Bobrku, wiernie wykonaną kopię szy­
by z herbem księcia cieszyńskiego Adama Wa­
cława, pochodzącej z dawnego zamku cieszyń­
skiego iz r. 1611).

Używanie trzciny na karmę i ściółkę. Jak 
wiadomo, można używać młodej trzciny nie tyl­
ko na ściółkę, lecz także na karmę dla koni i by­
dła, a to tak świeżej, jak i suszonej. Trzcina je­
dnak na karmę jest tylko wtedy przydatna, je­
żeli się ją wczas, t. j. przed kwitnieniem a zatem 
w lipcu pierwszy raz skosi. Przytem należy 
zwrócić uwagę, że jeżeliby trzcina była pokryta 
zanadto pleśnią, trzeba ją przed użyciem na 
karmę odgotować w wodzie lub dobrze sparzyć.

Z Bogumina (dworca). Na tutejszym dwor­
cu strzelił kilkakrotnie jakiś elegancki pan do 
swojej towarzyszki, również eleganckiej kobie­
ty i następnie strzelił sobie w głowę. Towarzy­
szka padła bez życia, mężczyzna zaś był bez- 
przytomny, ale żył jeszcze. Stwierdzono, że 
owym mężczyzną jest dr. Worosz, profesor je­
dnego z lwowskich gimnazyów, owa dama to 
jego siostra Stanisława. Oboje zasięgnęli rady 
specyalisty w Krakowie, ponieważ dama była 
chora na nerwy. Ponieważ lekarz oświadczył, 
że chora kobieta powinna być odesłana do do­
mu obłąkanych, powzięło rodzeństwo zamiar 
wspólnej śmierci. Ciężko rannego profesora tru­
dno będzie utrzymać przy życiu.

Z Jabłonkowa. Dnia 27. z. m. odbył się tu 
tak zwany »Deutscher Heimatabend«, na któ­
rym przemawiał nauczyciel wędrowny Karol 
Fink z Wiednia. Towarzystwo to ma na celu po­
pierać kolonizacyę niemiecką. Wielu Jabłonko- 
wian przystąpiło do tego towarzystwa. Wieczór 
ten urządziła grupa niem. »Schulvereinu«.

Z Pietwałdu. We wtorek wieczorem na na­
uczyciela tutejsz. szkoły H. Cieślara, gdy wracał 
do swego mieszkania, napadł niespodziewanie 
jakiś nieznajomy mężczyzna i zadał mu nożem 

ířjrdawcai K*. JAmI LoaśLri* w Ctwsyai*.

na od nowych wkładek 4%. -rlíí

Drukarnia »Dziedzictw»« pod xan. J, Suchanka w Cfeasynie, Odpewfedbdkiay redaktor*

według melodyi »Kto się w opiekę«-



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

•TTyckodif we wtorek I

69,
taniej.

W Cieszynie, piątełc, dnia 8. września 1916.

•T Pamigiajmy a składkach na „Opiefce nad fcsrtaicgca się mfettig katolicko im. Nag. Melchiora ^radzieckiego“ v Ciesz*

Straszne walki nad Sommą
Wtargnięcie Bułgarów i Niemców 

Nnmera pojedyncza ma na (kładzie w Cieezyniei Drekania »Dziedzictwa«, plac Teatralny g; krie- 
garnia »Stella« przy at. Stefanii (Głębokiej); Marek GrUnfeld, trafika, Saska Kępa, — W Bognminie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław RazowskL — W Bielikai Jerzy Santo, okład papierń. ■— Nnmer pojedynczy 

kosztuje S halerz] Z. ogłoszeni.
Wszystkie listy, Eorespondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do pUcl ,l< 20 halerzy od wlerua 
RedUccyl I A4 ctabt.crt -GwUkIH w Cte^l., „1. ScSodow. nr. 3, I. p. !Ä. ŽŽS&JFLŽSk;

>, * ■ łnoeyłkę pocztową: 
Rocznie . . , 7 K — b 
r™.czn,e .... 3 » S0 » 
palnie . ... 1 » 75 »

I Rzesyłki pocztowej: 
rocz»ie . . . i K - k
ArfV’1’ • ... 3 » — »
■Sajnie . . , . 1 » SO »

do Dobrudży.

łw mwh-ťtate.
Walki działowe o miernej sile.

Na Wiedeń, 3. września. Urzędowo donoszą: 
(jr Y^Oskim terenie wojennym, na froncie Po- 
siU "w, trwają dalej walki działowe o miernej 
Has ™ ścinku Ploecken, po odrzuceniu przez 
Łu e. Wojska ataku, nastał zrazu pokój; na- 
Œ odż^ znowu działalność artyleryi. Na 
nje Cle ,na południe od doliny Fleim rozbiły się 
Cai,.2yiacielskie ataki na Coltorando i szczerb aunolu.
Nití 4. września. Urzędowo donoszą:

V’o żadnych szczególniejszych wydarzeń.
Na f ledeń, 5. września. Urzędowo donoszą: 
Wanar'Jnc’e tyrolskim trwa miejscami spotęgo- 
Przy artyleryi. W obszarze Ruffredo
którvZi° d° zaciętych walk o szczyt Forame, 
W j/.n5ŁZe oddziały przejściowo utraciły, »atoli 

’aiyrn przeciwataku znowu odzyskały.
Ec w»edeń, 6. września. Urżędowo donoszą: 

^czególnego.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wydarzenia na morzu.
W 1Ędeń, 6. września. Urzędowo donoszą: 
ts^adrU T września wieczorem obrzuciła nasza 
^arnpa tiydroplanów skutecznie bombami mi- 
dr°Plan° t j W Wenecyi i Grado. Jeden hy- 

Hie powrócił więcej z wyprawy.
Komenda floty.

Odrzucenie rosyjskich ataków.
Front 3- ATześnia. Urzędowo donoszą: 
çïa sk^eciw ^uinuna: Nieprzyjacielska arty- 
Szeben |p°Wała wczoraj swój ogień na Nagy- 
P°Sl1nęlj ,errtlannstadt). W obszarze Györgyö 
jasza arfSlF Rumuni przeciw naszym pozycyom; 
działy y'crya odpędziła nieprzyjacielskie od- 

poj \W1ądowcze. Zresztą przy niezmienio­
nych °zen- nic było żadnych szczególniej- prwydarZeń.
j arola; W°’sk generała kawaleryi arcyksięcia 
aavi i n a Południowy zachód od Fundul-Mol- 

zachód od Mołdawy odrzuciły nasze 

wojska kilka rosyjskich ataków. Górę Płoska na 
południowy zachód od Rafajłowej zajęli Rosya- 
nie po zaciętych walkach.

Na południowy wschód od Brzeźan rozbi­
ło się wczoraj kilka silnych rosyjskich ataków. 
Dziś ruszy! nieprzyjaciel ponownie do ataku.

. Front wojsk generała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: Na północ od 
Zborowa, po odparciu rosyjskiego ataku, nie­
mieckie wojska armii gen.-pułkownika Böhm- 
Lrmollego ścigały nieprzyjaciela poza rowy.

Ataki Rosyan w Karpatach, kolo Brzeżan i na 
Wołyniu.

Wiedeń, 4. września. Urzędowo donoszą: 
Front przeciw Rumunii: Utarczki wojsk prze­
dnich, ogień działowy, żadna zmiana w sytuacyi.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Rosyanie kontynuowali dniem i nocą 
wysiłki celem złamania oporu sprzymierzonych 
w Karpatach. W licznych punktach przyszło do 
zaciętych walk. Ataki nieprzyjaciela odrzucono 
ogniem lub w walce na bagnety i granatami ręcz­
nymi. Małe miejscowe sukcesy, jakie Rosyanie 
osiągnęli na południowy zachód od Fundul-Mol- 
davi i w obszarze przełęczy Tatarskiej, zostały 
kontratakami w wielkiej części naprawione. Nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty. Także na połu­
dniowy wschód od Brzeżan ataki Rosyan, wy­
konane z wielkiemi ich stratami, nie przyniosły 
nieprzyjacielowi korzyści. O mały kawałek oko­
pu walka jeszcze trwa.

Front wojsk gen. marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Na północ od Zborowa i między 
Swiniuchami a Szelwowem na Wołyniu rozbiły 
się ponownie liczne, wielkiemi masami wyko­
nane ataki nieprzyjaciela.

Niepowodzenia Rosyan na froncie karpackim.
Wiedeń, 5. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Przy niezmienionem położeniu 
nie zaszło nic szczególnego.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Ataki Rosyan przeciw karpackiemu frontowi 
wojsk sprzymierzonych trwają nadal. Koło Fun- 
dul-MoIdowo odparły nasze oddziały liczne sil­
ne uderzenia nieprzyjacielskie. Nad górnym Cze­
remoszem i na południe od Bystrzycy walczy 
się gwałtownie. Na północny zachód od Körös- 
mezö spełzły na niczem wszystkie usiłowania 
nieprzyjaciela, zmierzające do zyskania na te­
renie. Na południowy wschód od Brzeźan odzy­
skano również ostatni przedwczoraj utracony 
skrawek okopu.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Nie bvło szczególniej­
szych wydarzeń.

Zacięte walki w obszarze Halicza.
Wiedeń, 6. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Poza walkami wysuniętych na-: 
przód .oddziałów wywiadowczych nie było szcze-> 
gólniejszych wydarzeń.

Front gnerała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na naszym froncie kapackim ponowił nieprzyja­
ciel wczoraj swoje gwałtowne ataki, Pomi­
nąwszy z wielkim trauern osiągnięte nieznaczne 
sukcesy, złamały się wszystkie usiłowania nie­
przyjaciela, zmierzające do zyskania na terenie. 
Również w obszarze na wschód od Halicza wal­
czono z największą zaciętością. Po wielu da­
remnych szturmach udało się wreszcie nieprzy­
jacielowi wcisnąć ten odcinek frontu.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Na wschód od Złoczowa: 
załamały się nieprzyjacielskie ataki, przeprowa­
dzone po. najgwałtowniejszem przygotowaniu. 
artY leryjskiem, częścią przed przeszkodami, 
częścią zaś już w naszym ogniu zaporowym. Na; 
pozostałym froncie poza miernym ogniem arty­
leryi i miotaczy min nie było szczególniejszych! 
wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

Wojna in nohidnlem wsMzn
Walki nad Wojusą.

Wiedeń, 3. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowo-wschodnim terenie wojny, na* 
wschód od Flory (Walony) posunęły się pono­
wnie włoskie siły poza Wojusę. Jeszcze wczo­
raj wieczorem zostały one w przeważnej części 
z powrotem w tył odrzucone.

Wiedeń, 4. września. Urzędowo donoszą: 
Na połudmowo-wschodnim terenie wojny, na 
wschód od Flory (Walony) atak Włochów został 
w zupełności odrzucony. Nieprzyjaciel musiał 
się cofnąć na lewy brzeg Vojusy. Wszystkie na­
sze pozycye znajdują się znowu w naszem po­
siadaniu.

Wiedeń, 5. września. Urzędowo donoszą: 
Włoskie oddziały przekroczyły wczoraj rano 
koło Feras rzekę Vojusę. Atak naszych rezerw 
przeciw nieprzyjacielskiemu lewemu skrzydłu 
odrzuci, przeciwnika z powrotem. Ogień naszych 
ciężkich dział prześladował aż do południowego 
brzegu rzeki uciekające kolumny włoskie. W 
czasie walki zestrzelił pilot sierżant sztabowy 
Arigi nieprzyjacielskiego lotnika bojowego. Je­
den pasażer nieprzyjacielskiego samolotu zgi­
nął, drugi pojmany w niewolę.

13106676
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Wiedeń, 6. września. Urzędowo donoszą: 
Nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer,

Ataki Rosyrn kolo Zborowa i na wschód od 
Jrzeżan.

Berlin, 3. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk ks. Leopolda bawarskiego: 
Na północ od Zborowa ponownie znaczne siły 
rosyjskie poszły do ataku. Dzielne wojska pod 
rozkazami gen. Ebena odparły je, po części w 
walce na bagnety.

Front wojsk arcyks. Karola: Na wschód i 
południowy wschód od Brzeżan rozwinęły się 
ograniczone walki lokalne. Nieprzyjacielskie 
ataki zostały odparte. Bój na niektórych miej­
scach jeszcze jest w toku.

W Karpatach rosyjskie przedsięwzięcia 
skierowały się wczoraj głównie na Magórę i na 
stanowiska na wzgórzach na południowy wschód 
od Magóry. Nie miały one powodzenia. Nato­
miast wzgórze Płoska, na południe od Zielony, 
po wielu daremnych próbach nieprzyjaciela po­
zostało w jego ręku.

Po obu stronach Bystrzycy w rumuńskim 
obszarze granicznym wojska niemieckie i austro- 
węgierskie zetknęły się w boju z nieprzyjaciel- 
skiemi przedmemi wojskami.

Niepowodzenia Rosyan na zachód od Łucka.

Berlin, 4. września. Naczelna kwatera do­
nosi : Front wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Pełnem niepo­
wodzeniem dla Rosyan zakończyły się wczoraj 
ich wysiłki, ponawiane na zachód i południowy 
zachód od Łucka.

Na północ od Zborowa utrzymały się nasze 
wojska w zdobytym z powrotem terenie, mimo 
kilkakrotnych silnych rosyjskich ataków.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Na wschód i południowy wschód 
od Brzeżan trwa walka dalej. Miejscowe sukce­
sy Rosyan zostały im kontratakami przeważnie 
z powrotem odebrane. Oczyszczanie kilku oko­
pów jest w toku.

W Karpatach trwała dalej walka na połu­
dnie od Zielonej. Rosyjskie ataki na południowy 
zachód od Żabia, w odcinku Magóry i na północ 
od Dorna Watry rozbiły się.

Berlin, 5, września. Naczelna kwatera do­
no: i: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie jest niezmienione. 

Front generała kawaleryi arcyks, Karola: 
W uporczywych vzalkach przepędziły niemieckie 
bataliony ruszającego wielokrotnie do przeciw- 
ućerzenia nieprzyjaciela na południowy wschód 
od Brzeżan, W jeńcach sprowadziły sprzymie­
rzone oddziały w ostatnich dwóch dniach 2 ofi­
cerów i 259 żołnierzy nieprzyjacielskich.

W Karpatach wywiązały się na wielu miej­
scach pomniejsze potyczki. Na południowy za­
chód od Żabiego i Szipot walczy się. Znaczne 
rosyjskie siły odparto krwawo na południowy 
zachód od Fundul-Moldovi.

Odparcie rosyjskich ataków na linii Złoczów— 
Tarnopol,

Berlin, 6. sierpnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Ataki rosyjskie na pół­
noc od linii kolejowej Złoczów—Tarnopol za­
łamały się w naszym ogniu.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Między Złotą Lipą a Dniestrem podjęli Rosya- 
nie znowu swoje ataki. Po daremnych szturmach 
wcisnęli oni wkońcu centrum frontu,

W Karpatach osiągną! nieprzyjaciel mniej­
sze sukcesy we walkach na południowy wschód 
od Żabiego i Szipot, o których już donoszono. 
Na wielu innych miejscach atakował przeciwnik 
wczoraj bezskutecznie.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff,

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. W

ftjH SMl tofe
Wielka bitwa nad Sommą.

Berlin, 3, września. Naczelna kwatera do­
nosi: Bitwa artyleryjska w obszarze Sommy 
stała się bardzo gwałtowną. Między Maurepas a 
Clery wczoraj wieczór załamały się silne ataki 
francuskie.

Na prawo od Mozy po ogniu przygotowaw­
czym, rozszerzonym na front Thiaumont-Vaux, 
nastąpiły nieprzyjacielskie ataki tylko po obu 
stronach gościńca Vaux-Souville. Zostały one 
odparte.

Berlin, 4. września. Podjęte wczoraj rano 
ataki angielsko-francuskie w obszarze Sommy 
doprowadziły do bitwy największych rozmiarów 
i zaciętości. Na północ od Sommy rozegrała się 
ona na froncie mniej więcej 30 kilometrów od 
Beaumont aż do Sommy,

Mimo wielokrotnie powtarzanych nieprzy­
jacielskich uderzeń z obu stron Ancre, a szcze­
gólnie na Thiepval i na północny zachód od Po- 
zieres, utrzymały się nasze dzielne wojska pod 
komendą jenerałów von Stein i bar. Maesrhalla 
w swych pozycyach. Szybkim atakiem odebra­
no przejściowo utracony teren koło folwarku 
Mouęuet (na północny zachód od Pozieres) i 
nieprzyjacielowi zadano jak najcięższe straty. 
Dalej na wschód zatrzymała nasza silna artyle- 
rya nieprzyjaciela w jego pozycyach szturmo­
wych, Dopiero w nocy udało mu się ruszyć koło 
lasu Foureaux, Został on odrzucony.

Po przygotowawczym ogniu, który przewyż­
sza wszelkie dotychczasowe zużycie amunicyi, 
rozgorzała walka między Ginchy i Sommą i sza­
lała tu aż do późnej nocy. W bohaterskiej obro­
nie dzielne wojska jenerałów v, Kirchbacha i v. 
Fassklendera walczyły z nieprzyjacielem, który 
wtargnął do zupełnie zestrzelonej pozycyi, o ka­
żdą piędź ziemi i.zatrzymały go w swej drugiej 
linii obronnej. Cuillemont i Forest znajdują się 
w ręku nieprzyjaciela.

Na południe od Sommy, wyjąwszy odcinek 
na południowy zachód od Barleux, udało się na­
szej artyleryi przeszkodzić wykonaniu francu­
skich ataków. Przeznaczone w Barleux do ata­
ku wojska zostały krwawo odrzucone.

Na prawo od Mozy rozbiły się próby ata- 
kowe Francuzów na warownię Thiaumont i na 
południowy wschód od Fleury, Koło wąwozu 
Souville, po starannem przygotowaniu, został 
wysunięty w nasze linie kąt francuskiej pozy­
cyi z nieprzyjaciela oczyszczony, 11 oficerów i 
490 żołnierzy wzięto do niewoli. Wielokrotne 
nieprzyjacielskie ataki odparto.

W nocy na 3. b, m, okręty powietrzne armii 
i marynarki z zauważonym dobrym skutkiem 
zaatakowały twierdzę Londyn. Jeden z naszych 
okrętów spadł w nieprzyjacielskim ogniu.

W walce powietrznej w dn. 2. i 3. b. m. ze­
strzelono w obszarze Sommy trzynastu, a w 
Szaifipanii i nad Mozą po dwu nieprzyjacielskich 
lotników. Kapitan Boelke unieszkodliwił dwu­
dziestego przeciwnika; także porucznicy Loffers, 
Fahlbusch i Rosenkranz wzięli wybitny udział 
w ostatnich sukcesach.

Ogniem obronnym od d. 1. b. m, w obszarze 
Sommy ściągnięto na dół cztery nieprzyjaciel­
skie samoloty. Dnia 2. b. m. francuskie ataki 
lotnicze w obszarze twierdzy Metzu wyrządziły 
nieznaczną szkodę. Przez znaczną liczbę bomb 
na miasto Schwenningen zostało pięć osób po­
ranionych i wyrządzoną pewna szkoda w do­
mach.

Berlin, 5. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Wielka bitwa nad Somme trwa nadal. Na­
sze oddziały znajdują się między Le Forest a 
Somme w gorącej walce. Na południe od rzeki 
bronią się one na froncie szerokości 20 kilome­
trów od Barleux aż na południe od Chilly przed 
napierającym nieprzyjacielem. Wieś Chilly zo­
stała straconą.

Na prawo od Mozy odparto nowe ataki 
Francuzów przeciw naszym liniom na wschód 
od Fleury i przeciw pozycyi, zdobytej przez nas 
w dniu 3. września nad wąwozem Souville,

Atak 28 dy./izyi angielsko-francuskich.
Berlin, 6. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Bitwa po obu stronach Summy trwa dalej 
z niezmniejszoną zaciekłością. Atakuje 28 dy- 
wizyi angielsko-francuskich. Na północ od Som­

my zostały ich ataki krwawo odparte, w niek o 
rych miejscach zyskał przeciwnik nieznacz 
na terenie. Clery jest w jego ręku. Na 
od rzeki utrzymano we walkach piechoty, Pr 
ważających się to na tę, to na tamtę stronę« 
pierwsze stanowisko wobec ponowionego rozp?^ 
du Francuzów na froncie od Barleux aż na P°_ 
ludnie od Cilly, tylko tam, gdzie przednie oko 
py zostały całkowicie z ziemią zrównane, °Pr?” 
żniono je. Późniejsze ataki odparto całkow# 
wśród najcięższych strat dla nieprzyjaciela.J* 
klemburskie, holsztyńskie i saskie pułki odzn 
czyły się przytem szczególnie. Aż do wiecz° 
sprowadzono w jeńcach, pojmanych w dwo 
dniowych walkach na południe od Sommy«, 
oficerów i 1437 żołnierzy, z 10 francuskich 1 
wizyi, a w łupie wojennym 23 karabiny maSZ’ 
nowe.

We walce powietrznej i ogniem obronny 
zestrzelono trzy nieprzyjacielskie samolot <

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludend°r^'

Sprawozdanie sztabu francuskiego,
Wiedeń, 5. września. Wojenna kwatcZ* 

prasowa ogłasza następujące sprawozda 
francuskiego sztabu jeneralnego z dnia 3. b- 
wieczorem:

Na północ od Sommy, po gwałtownem PrZù 
gotowaniu działowem, zaatakowali FrąnC 
łącznie z wojskami angielskiemi niemieckie P^ 
zycye na froncie około sześciu kilometrom 
.okolicy Maurepas aż do rzeki i opanowali m8 ' 
stkie poprzednio ustanowione cele i wsic> «

Forest, na wschód od Maurepas i Cięty 0 
Sommą znajdują się w zupełności w nasze# 
ku. Na północ od Forest zajęliśmy wszy®1 
niemieckie okopy wzdłuż gościńca Forest-y# < 
bies aż do dojść do wsi Combles. Między F°* e 
a Clery zajęliśmy również wszystkie P°z^-gj, 
nieprzyjaciela i przekroczyliśmy w wiehi .# 
scach gościniec, łączący obie miejscowości- 

N:emiecki kontratak, wykonany
siłami na zdobyte pozycye na południe od , 
rest, wzięty pod ogień naszych bateryj, c° J, 
się wśród strat nieprzyjacielskich w niep#2^ 
ku. Dotąd przekracza liczba nierannych 
2000, policzony łup 12 dział i 50 karabinów 
szynowych. -Ji

Na prawym brzegu Mozy przedsięW 
Niemcy szereg gwałtownych ataków na P°0J, 
cye koło Vaux Chapitre i zostali kilka razy, 
rzuceni. Wreszcie udało się nieprzyjacieloW* 
południu w wysuniętej naszej linii się usad° 
Obsadziliśmy część grzebiena, ciągnącego y 
między Fleury i fortem Thiaumont, oraz o* 
i fort na wschód od Fleury,

Niemcy i Bułgarzy w Dobrudży*
Berlin, 3. września. Naczelna kwater^^ 

nosi: Niemieckie i bułgarskie wojska PfZ tu­
czyły między Dune jem a Czarnem Murze# » 
nice Dobrudży. 0

Rumuńską straż graniczną odrzuco 
sratami dla niej,

Na froncie macedońskim nie było za 
ważniejszych wydarzeń.

Postępy ofenzywy niemiecko-bulgarskiej " 
ciw Rumunom, . .

, i*
Berlin, 4, września. Naczelna kwatc 

nosi: Wśród skutecznych walk posunęły 
miecko-bułgarskie wojska dalej naprzód 
Dunajem i Czarnem morzem. j po'

Koło Kocmar (na północny zachód 
bricz) odrzuciła bułgarska kawalerya rul? u»*' 
piechotę w nieporządku w tył i wzięła 
woli 10 oficerów i przeszło 700 żołnie^^jak''

Na froncie macedońskim położenie 11 
nione.

Zdobycie rumuńskiego przyczółka ®°s 
Bombardowanie Bukaresztu.

Berlin, 5. września. Naczelna 
nosi: Niemieckie i bułgarskie oddziały 
szturmem ufortyfikowane przedpozycTe

<
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.Kr.72, sgWJA ZJDKK CIESZYŃSKA* Sir. S.

*°łka mostowego Tutrakan. Bułgarzy zdobyli 
*ast° Dobricz. Kawalerya bułgarska rozpró- 

3. a wielokrotnie rumuńskie bataliony. — Nie- 
s leckie hydroplany obrzuciły bombami Kon- 
^ancę i rosyjskie lekkie morskie siły zbrojne, 
^asze statki powietrzne bombardowały z do- 
PFym skutkiem Bukareszt i cysterny ropy w 
10esti.

Zdobycie 7 fortów rumuńskich.
Berlin, 6. września. Naczelna kwatera do- 

°si: Zdobyto szturmem 7 fortów w Tutrakan, 
Ď k również baterye pancerne. Na północ od 

°bricz odrzucili nasi dzielni bułgarscy towa- 
ysze znaczne rumuńsko-rosyjskie oddziały.
Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff.

Atak powietrzny na Konstancę.
j Berlin, 4. września. Biuro Wolffa donosi pod

3. b. m.: Niemieckie hydroplany obrzuciły 
1p äatnie bombami urządzenia portowe, spich- 
tJ?® zbożowe i cysterny oliwy w Konstancyi, 
to ZleŻ rosy>ski krążownik »Tagul« i 4 kontr- 
b rP.e(^owce- Stwierdzono dobry skutek bom- 
ßw ł°Wan*a' Wszystkie samoloty wróciły mimo 

Wtowaego ostrzeliwania.

Wojna anoielskB-GisniiEiiin
, Bombardowanie Londynu.

n Ber’ln, 4. września. Biuro Wolffa donosi: W 
®cy na 3. września kilka eskadr okrętów po- 

jj e\rznych marynarki obrzuciło wydatnie bom- 
Dïi twierdzę Londyn, umocnione place Jar- 
outjj j Hartwich, tudzież zakłady fabryczne, 

Ws kCe wojskowe znaczenie w południowo- 
j2.Cncdrich hrabstwach i nad Humberem, Wszę- 
cile,Inożna było po wielkich pożarach i wybu- 
^ach poznać skuteczne działanie ataków.

Sz}sikie okręty powróciły nieuszkodzone, mi- 
bvł s*kiie ostrzeliwano. Równocześnie od- 
•A się atak okrętów powietrznych wojska na 
^Mniową Anglię.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.
doniesienie angielskie o ataku Zeppelinów.

jj . Londyn, 3, września. Biuro Reutera donosi: 
s*aj w nocy wykonała niemiecka flota po- 

s2vtrzna z 13 statków lotniczych najstraszniej- 
fili \v dotychczasowych wypraw atak na An- 
Cel^ widownią ataku były wschodnie hrabstwa, 
jan V11 Londyn * centrum przemysłowe w Midd- 
0^.' Nowe przepisy, odnośnie do oświetlenia, 
ty 10sły pełny skutek. Nieprzyjacielskie okrę- 

Powietrzne operowały w ciemności. Trzy
Oich*1 Powietrzne dotarły do Londynu. Jeden z 
Pół Pojawił się o godz. 2. min. 15 nad okręgami 
Ua.nO'nyini. Nasze działa i samoloty wzięły go 
•tani88* na cek Wkrótce statek powietrzny 
Po^y. w płomieniach i runął. Dwa dalsze statki 
dzn Ie^rzne zostały przez nasze działa przepę- 
Hiian,e' Nie zdołały one zbliżyć się do centrum 
i DS|a‘ Wielka liczba bomb padła na wschodnie

■ owo-wschodnie hrabstwa. Dotąd nie- 
a jest całkowicie liczba ofiar.

Vcnizelos o Włochach w Soluniu.
í/**éano, 2. września. Venizelos oświadczył 

że V, Pracownikowi pisma ateńskiego »Ktariu«, 
Cz0 o?Uc*e narodowe greckie rozróżnia zasadni* 
a ob oecność Anglików i Francuzów w Soluniu, 
carsteCn°ró Włochów. Anglia i Francya są mo- 
P°dcz ani* opiekuńczemi i gwarantkami Grecyi, 
goję ~a? Êdy Włochy wcale nie okazują, że po- 
iejt .en*e interesów Włoch z interesami Grecyi 
Matp? P°żądane, jeżeli to wogóle jest możliwe.

dolewa z powodu wylądowania wojsk 
ich w Soluniu.

Gwałty Anglików.
Ate^ /°lan, 4. września. »Secolo« donosi z 
ckie • ^Przymierzeni zajęli niemieckie, austrya- 

"zgierskie okręty nie tylko w Pireus, ale 
Salamis i w Eleusina. Sprzymierzeńcy 

jUinje że okręty te w liczbie około 20 poro- 
uir>tej a’Y S*Ç z łodziami podwodnemi drogą ra- 

Srafu. W miejscowości Eleusina uwięzili 

wczoraj angielscy policyanci sekretarza austrya- 
ckiej ambasady, zmusiwszy jego automobil strza­
łami do zatrzymania się. Również uwięziono 
dwóch Niemców i jednego Greka, męża zaufania 
niemieckiego agenta politycznego bar. Schenka. 
który sam zniknął bez siadu. Według prywa­
tnych doniesień Schenk zabarykadował się w 
swoim domu. W Atenach zresztą panuje spokój.

Grecya w rękach czwórporozumienia.
Berlin, 5. września. »Berliner LokalAnzei- 

ger« donosi z Kopenhagi:
Wedle wiadomości, które nadeszły do Pary­

ża z Aten, rządy w Grecyi przeszły całkowicie 
w ręce czwórj o rozumienia.

Wojska angielsko-francuskie wysiadły na 
ląd, otoczyły wierne królowi oddziały wojska 
greckiego i zmusiły je do poddania się. Oddzia­
ły te zostały rozbrojone.

Chory król jest w rzeczywistości jeńcem 
koalicyi. Jego listy i telegramy ulegają cenzurze, 
Venizelos ma stanąć na czele rząou,

Z Sejmu węgierskiego. 
Burzliwe posiedzenie. — Ataki przeciw hr.

Tiszy.
Budapeszt, 5. września. O godz, 11. min. 20 

wchodzi na salę prez. von Beothy; za nim postę­
pują ministrowie pod przewodnictwem prezy­
denta ministrów hr. Tiszy. Poseł Juliusz Justh 
woła do hr. Tiszy: »Podaj się Pan do dymisyi!« 
Okrzyk ten powtarzają liczni posłowie najskraj­
niejszej lewicy, podczas gdy większość wita pre­
zydenta ministrów źy./ymi oklaskami i okrzy­
kiem »Eljen!« Wrzawa trwała dłuższy czas mi­
mo usiłowań prezydenta, który wzywał posłów 
ze względu na powagę czasu do zachowania spo­
koju. Prezydent udziela naprzód głosu hr. Tiszy. 
Najskrajniejsza lewica wszczęła znowu wielki 
hałas i ponawiała go ustawicznie w ciągu mowy 
prezydenta ministrów. Prezydent min. hr. Tisza 
wywodzi, że może streścić się, tem bardziej, 
że rumuńskie wypowiedzenie wojny (głosy na 
najskrajniejszej lewicy: »To nie wypowiedzenie 
wojny, lecz łotrowska napaść!«) nie było poprze­
dzone zwyczajem cywilizowanych narodów, ro­
kowaniami dyplomatycznemi, które zawierałyby 
pewne żądania. Rumunia nie miała na tyle po­
czucia wstydu, aby zachować bodaj pozory. 
Zdradzieckiej napaści nie poprzedziły żadne ro­
kowania, a wypowiedzenie wojny w Wiedniu zo­
stało wręczone o tym czasie, kiedy na granicy 
grzmiały już strzały karabinowe. Takie postę­
powanie Rumunii mogło każdego wprowadzić w 
błąd i w rzeczywistości nie tylko nasze dyplo­
matyczne, militarne i polityczne czynniki, ale 
również naszych sprzymierzeńców w błąd wpro­
wadziło. Sprzymierzę ne dowództwa armii wie­
działy o tem, że Rumunia czyni przygotowania, 
i wdrożyły odpowiednie zarządzenia. Zarządze­
nia te były w toku zarówno w Bułgaryi, jak i na 
Węgrzech. (Wielki hałas na skrajnej lewicy, 
okrzyki: »Dlaczego nie w Siedmiogrodzie?!«) 
Hr. Tisza: »Również w Siedmiogrodzie czynio­
no z naszej strony przygotowania.« Rumuński 
atak nastąpił, zanim przygotowania te zostały w 
całości ukończone. Rumunia jednakże nie ujdzie 
swemu losowi, Z największym pośpiechem prze­
prowadza się wojskowe zarządzenia, które pra­
wdopodobnie w najkrótszym czasie przyniosą 
owoce, Wierność i sprawność bojowa naszych 
sprzymierzeńców, którzy ramię w ramię z na­
szymi żołnierzom’ biorą udział w tej walce, pro­
mienieją dziś świetniej niż kiedykolwiek przed­
tem. (Wielka wrzawa i krzyki na lewicy: »Trze­
ba honwedów odwołać do domów!«) Hr, Tisza: 
Również nasze oddziały wysłaliśmy tam. Żywię 
niezłomną wiarę, że cnoty .narodu węgierskiego 
ujawnią się również obecnie (wielka wrzawa i 
okrzyki na najskrajniejszej lewicy: »Nad Sto- 
chodem!«) Hr. Tisza: Ujawnią się tam, gdzie zaj­
dzie ich potrzeba; musimy wygrać tę wojnę 
wszędzie. Jeżeli bohaterskie; oddziały węgier­
skie i honwedzi walczą na froncie rosyjskim, to 
tem samem bronią one Węgier i Siedmiogrodu, 
podobnie jak w Siedmiogrodzie walczą ramię w 
ramię węgierskie i niemieckie oddziały. Tak bro­
nią części węgierskich armii, walczące na ob­
czyźnie, również świętej ziemi naszej ojczyzny. 
Burzliwe oklaski i okrzyki na prawicy.) Musi­

my ; jednoczyć wszystkie nasze siły, aby Sie­
dmiogród wydrzeć ze szponów Rumunii. iDługo- 
rwałe okrzyki »Eljen!« na prawicy, hałas na 

najskrajniejszej lewicy.) Poseł Popsico (Rumun) 
zabiera głos i odczytuje w imieniu posłów ru­

muńskiej narodowości oświadczenie, w którem 
zaznaczył wierność Rumnuów węgierskich do 
W ęgier.

Oświadczenie Popsicsocsa przyjęła ceł* 
Izba długotrwałymi okrzykami.

Poseł hr. Apponyi ubolewa, że w spra­
wie rumuńskiej koła urzędowe zostały wprowa­
dzone w błąd. Kierownicy losów kraju powinni 
to byli przewidzieć i poczynić wszelkie przygo­
towania w interesie i obronie życia i mienia lu­
dności, zamieszkałej nad granicą. Dzisiaj należy 
skupić całą energię, aby odzyskać świętą ziemię 
kraju. Hr. Andrassy oświadcza, że dopóki 
dzieło zemsty (na Rumunii) nie będzie dokona­
ne, dopóty Węgrzy nie mogą spocząć. Musimy 
jednak otrzymać zapewnienie, że kierownictwo 
polepszy się. Jest rzeczą zawstydzającą, że kie­
rownictwo polityki zagranicznej łudziło się i 
okazało grubą lekkomyślność. Mówca wyraża 
zdanie, że ostateczny sukces będzie po naszej 
stronie, ale w kierownictwie musi nastąpić ko­
nieczne polepszenie.
■■■■■«■■■■■■■»«■■■■■■»■■■BBBBBBBBBBB

Wwalkowe ulgi dla wojskom sWpcIi uczniów 
szkól średnich na rok szkoft 1516-17.

Rozp, c. k. Min. Wyzn. i Ośw. z dnia 9. sier­
pnia 1916, 1. 25.465, przyznaje służącym wojsko­
wo uczniom szkół średnich nowe ulgi. Podajemy 
je w streszczeniu:

Uczniowie, którzy w ciągu roku szkolnego 
1915/16 pełnili służbę wojskową i z tego powodu 
nie mogli uczęszczać do szkoły, nie tracą roku, 
lecz uzyskawszy stałe zwolnienie od 
czynnej służby, mogą w r. szkoln, 1916/17 wstą­
pić do tej klasy, do której uczęszczaliby w tym 
roku, posuwając się w studyach normalnie z po­
myślnym wynikiem. Z tej samej ulgi korzystają 
także uczniowie, którzy już w r. szk. 1914,15 
wstąpili w szeregi wojskowe. Zadaniem szkoły 
będzie dać uczniom takim możność odrobienia 
zaniedbanego materyału nauki,

Tak samo daną będzie możność przysposo­
bienia się do matury w terminie lipcowym 1917 
tym uczniom po zwolnieniu ich od czynnej słu­
żby wojskowej, którzy, postępując w studyach 
prawidłowo, mi ;lioy w tym terminie przystąpić 
do egzaminu dojrzałości.

Także uczniowie, pozostający nadal w czyn­
nej służbie wojskowej, mogą posunąć się w stu­
dyach. Władze bowiem wojskowe udzielać Im 
będą na pewien czasurlopów dla uczę­
szczania do szkoły. Uczniowie, którzy otrzymują 
czasowe zwolnienie od służby, zgłosiwszy się 
do swego zakładu, dopuszczeni będą natych­
miast dc tei klasy, w której znaleźliby się, posu­
wając . się w studyach normalnie z pomyślnym 
wynikiem (uczniowie, których powołano do 
służby wojskowej w roku szkolnym 1915/16 
będą przez czaę urlopu do bezpośrednio wyż­
szej klasy bez względu na to, czy za poprzedni 
rok otrzymali świadectwo roczne w terminie 
normalnym, czy wcześniejszym, czy nie otrzy­
mali go wcale, a uczniowie, powołani do wojsl a 
już w r. 1914/15, mogą w tych samych warun­
kach wejść do klasy o rok wyższej (zweithöhera 
Klasse) tak iż i tym uczniom oszczędzono stra­
ty roku). Po uczęszczaniu do szkoły przez czaą 
urlopu można im na żądanie wystawić poświad­
czenie uczęszczania do tej klasy.

Uczniowie, którzy w r. 1915/16 uczęszczali 
do klasy niższej, niż przedostatnia klasa i otrzy­
mali w terminie normalnym lub wcześniejszym 
świadectwo roczne z pomyślnym wynikiem, • 
w r. szk. 1916/17 będą przez pewien czas uczę­
szczać do klasy wviszej i w tym czasie dowio­
dą, że w wystarczającej mierze pzyswoili sobie 
materyał tej klasy, mogą przed powrotem do 
czynnej służby poddać się egzaminowi roczne­
mu z tej klasy i uzyskać w terminie wcześniej­
szym świadectwo ukończenia tej klasv. Rzec» 
naturalna, iż do następnej znowu klasy wejść 
mogą dopiero w r. szk. 1917/18.

1 Jczniowie, zwolnieni definitywnie od czyn­
nej służby wojskowej lub urlopowani czasowo, 
którzy w roku szkolnym 1914/15 otrzymali świa­
dectwo roczne z pomyślnym wynikiem, a w r. 
1915/16 nie mogli uczęszczać do następnej klasy, 
mogą być na żądanie dopuszczeni natychmiast 
do egzaminu z tej klasy i zyskać świadectwo ro­
czne.

Ci, którzy ani w r. szk. 1915/16 ani w r. szk. 
1914/15 nie mogli uzyskać prcmocyi skutkiem 
pełnienia czynnej służby wojskowej, mogą być
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dopuszczeni do egzaminu z materyału obydwu 
lat i otrzymać świadectwo ukończenia obydwu 
klas lub jednej klasy.

Uczniowie, którzy w r. 1914/15 ukończyli z 
pomyślnym wynikiem klasę przedosta­
tnią, ale w r, 1915/16 zajęci służbą wojskową 
nie mogli uczęszczać do klasy ostatniej i złożyć 
egzaminu dojrzałości, mogą zgłosić się w ka­
żdym czasie do matury, o ile drogą prywatnego 
studyum zyskali potrzebne wiadomości. Przy 
egzaminie korzystać będą z ulg, przyznanych 
rozp. Min. z r. 1914. Osobne postanowienia wyj­
dą co do tych uczniów, którzy nie mogli uzupeł­
nić materyału z ostatniego roku i co do tych, 
którzy w r. 1914/15 nie mogli ukończyć klasy 
przedostatniej.

Wszyscy uczniowie, którzy, postępując w 
studyach normalnie, mogli w r. 1916 w terminie 
lipcowym składać maturę i chcą się jej poddać 
teraz, mają się osobiście zgłosić do dyrekcyi. O 
ile nie będą mogli dla braku przygotowania 
przystąpić do egzaminu natychmiast, dyrekcya 
odniesie się do c. k. Ministerstwa w sprawie wy­
jednania im możności przerobienia potrzebnego 
materyału naukowego.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MM

Korespondencie.
ZE ZARZECZA.

Wielka wojna wymaga od wszystkich wiel­
kich ofiar nie tylko we krwi i brzęczącej mone­
cie, ale i wielu, wielu innych. Z pomiędzy wszy­
stkich tych ofiar, które każdy członek społe­
czeństwa na ołtarzu ojczyzny składać powinien 
i musi, najnieprzyjemniejszą jest rekwizycya 
dzwonów. Jest prawdą, że każda parafia bez 
szemrania, bez narzekania oddała je w myśli, że 
one przecież już wojnę zakończą. Każdemu je­
dnak zdjęciu dzwonów towarzyszyły ciche łka­
nia i gorące łzy, które widzieć można było w 
oczach ludzi, którzy w obliczu śmierci nawet nie 
drgnęli. Dlaczegóż to tak? Tak, bo te dzwony 
to jakby drugie życie wioski, wszak one nie tyl­
ko na modlitwę zwołują, ale w chwilach radości 
grały wiosce wesoło, a w smutku rzewnie pła­
kały z nami. One najgłośniej oznajmiają rozsta­
nie się człeka z tym padołem płaczu.

Jak wszędzie, tak i u nas zarekwirowano 
dzwony z kaplicy na Gołyszu dwa i z kościoła 
parafialnego jeden.

Wrażenie zbierania dzwonów długo pozo­
stanie w pamięci. Gdy jak zwykle zadzwoniono 
po raz ostatni, tłumy zebrały się około kościo­
ła, chciały wchłonąć w siebie ten głosik, by go 
wiecznie w uszach swych słyszeć. Jęk bolesny 
z piersi wydzierał się, gdy młot uderzył w dzwon, 
by go skruszyć. Przedstawić sobie można było 
boleść Matki Boskiej na Golgocie, gdy usłyszała 
łoskot uderzających młotów, przeszywających 
członki Chrystusa, gdy tutaj łoskot uderzeń w 
martwy dzwon wyciskał łzy nawet na obojęt­
nych. Ale bjczyzna potrzebuje ofiar, ojczyźnie 
trzeba przyjść z pomocą, dlatego i to najmilsze 
trzeba oddać, Ale czy nabędziemy takie dzwo­
ny — z pewnością nie. Oj, bo nasze dzwony to 
były z tak dobrego materyału, jak nigdzie może 
na Śląsku. Sam inżynier to przyznał, bo gdy w 
nowsze dzwony wystarczało kilka uderzeń, by 
dzwon się rozleciał, u nas po przeszło tysiącz­
nym razie wyleciała niewielka dziura. Szkoda 
tylko, że rekwizycya przyszła tak z nienacka u 
nas, że nie było czasu na zdjęcie fotograficzne. 
Odpisy napisów i opis miał nam przysłać inży­
nier rekwirujący, ale dotychczas nie posłał. 
Wiemy tylko, że miał lat 121 i był odlany w Cie­
szynie.

W tej smutnej chwili, jakby na pociechę, 
gościliśmy dnia 29. sierpnia w naszym kościółku 
najprzewielebniejszego ks. biskupa Bertrama.

W uroczystej procesyi wyszliśmy naprzeciw 
na most, gdzie o godz. 8. rano przybył ze Stru­
mienia w towarzystwie Generalnego Wikaryu- 
sza, ks. Dziekana i tłumacza ks. Kruciny, wika­
rego w Strumieniu. Po krótkiem powitaniu dłu­
ga procesya wprowadziła ks. biskupa do kościo­
ła, gdzie po odprawieniu mszy św. przez ks. pro­
boszcza Nideckiego rozpoczął bierzmowanie 
około 500 osób. Po bierzmowaniu wygłosił 
wzniosłe kazanie, które ks. Krucina wiernie 
przetłumaczył. Mimo że lud nie mógł rozumieć 
ks. biskupa, jednak tak wsłuchiwał się się w 
głos jego, jakby chciał wchłonąć w siebie ten 
miły, dźwięczny głos. Z tłumaczenia poznali, że 
ks. biskup to rzeczywiście ojciec nasz, który I 
chciałby wszystkim swym owieczkom nieba 1 

przychylić. Zyskał też zaraz miłość wszystkich 
serc i dzień ten długo a długo pozostanie w ser­
cach naszych. Po wszystkich ceremoniach ko­
ścielnych udał się na probostwo, gdzie przed­
stawiono mu miejscowe grono nauczycielskie i 
wydział gminny. Dla każdego miał kilka słów. 
Szczególnie z nauczycielami rozmawiał o szko­
le, pytał się, jak się dziatwa zachowuje, czy jest 
posłuszna, czy robi postępy w nauce, prosił ich, 
by wiedli nadal dziatwę ku dobremu i w kar­
ności.

»Choćby dziecię wiele się nauczyło, jak nie 
ma karności, nic nie warte« — mówił.

Zadowolony z tego, co widział, a szczegól­
nie z porządku wzorowego, jaki panował w cza­
sie bierzmowania, żegnany mile przez wszy­
stkich, odjechał zaraz po południu do Ochab, 
gdzie miał dokonać także ceremonii bierzmo­
wania.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z Cieszyna i okokcy.
Odznaczenie. Ks. Dominik Ściskała, 

kurat połowy, który już dawniej otrzymał du­
chowny krzyż zasługi, został ponownie odzna­
czony.

Biskup sufragan dla Śląska. Z Ołomuńca do­
noszą, że w kołach decydujących powzięto za­
miar stworzenia dla Śląska biskupa-sufragana. 
Śląsk nie ma własnego biskupstwa i należy do 
archidyecezyi wrocławskiej, która dotąd dla 
swej części austryackiej mianowała generalnego 
wikaryusza. Przeznaczonym na śląskiego bisku­
pa-sufragana ma być proboszcz Opawy ks. 
Klein. — O ile nasze informacye sięgają, pogło­
ska ta jest zupełnie bezpodstawna.

W c. k. gimnazyum polskiem w Cieszynie 
opróżniona jest posada pomocnika sługi szkol­
nego z płacą miesięczną 90 K i mieszkaniem w 
zakładzie. W braku mężczyzny przyjęta będzie 
kobieta. Zgłaszać się należy zaraz do kancelaryi 
dyrekcyi między godz. 11.—12. rano.

Wpisy i egzamina po ieryach w c. k. gim­
nazyum polskiem w Cieszynie. Po feryach od­
bywać się będą wpisy uczniów świeżo wstępu­
jących do gimnazyum 15. września od godz. 3. 
do 5. po południu i 16. września od godz. 8. do 
9. rano. Egzamin wstępny do klasy I. odbędzie 
się 16. września o godz. 9, rano. Powtórzenie 
egzaminu wstępnego w tym samym roku nie jest 
dozwolone ani w tym, ani w innym zakładzie. 
Egzamina wstępne do klas od II.—VIII, jako też 
egzamina poprawcze i uzupełniające odbywać 
się będą 18. września od godz. 8. rano, wpisy 
uczniów do klas od II.—VIII. 18. września od 
4.—6. po południu. Uczniowie mają przedłożyć 
ostatnie świadectwo szkolne, nowo wstępujący 
także metrykę urodzenia. Uczniowie nowi opła­
cają wpisowe wkwocie 8 K 50 h, inni 4 K 20 h.

Na stanowisko kierowniczki Bursy dla 
dziewcząt w Cieszynie, pozostającej pod opieką 
Komitetu Polek a prowadzonej pod firmą »Ma­
cierzy Szkolnej«, poszukuje się odpowiedniej 
osoby. Wymagane jest wykształcenie ogólne i 
znajomość gospodarstwa domowego. Wynagro­
dzenie: 50 K miesięcznie, mieszkanie w Bursie, 
osobny pokój, oraz utrzymanie. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej« 
w Cieszynie w Domu Narodowym, oraz przewo­
dnicząca Komitetu Polek p. K. Domagalska w 
Cieszynie, ul. Grabiny 35.

Konkurs. W szkołach »Macierzy Szkolnej« 
Księstwa Cieszyńskiego są do obsadzenia z po­
czątkiem roku szkolnego 1916/17 następujące 
posady nauczycielskie: 2 posady w szkołach 
wydziałowych, a mianowicie dla przedmiotów 
grup III, i Ii., ewentualnie I, z językiem niemie­
ckim, nadto jedna lub dwie posady w szkołach 
ludowych. Dla szkół wydziałowych wymagany 
egzamin wydziałowy, dla ludowych egzamin 
kwalifikacyjny z prawem nauczania języka nie­
mieckiego. Dodatek »Macierzy Szkolnej« wy­
nosi dla szkół ludowych 500, dla wydziałowych 
600 K rocznie. Podania możliwie udokumento­
wane, w każdym razie z oznaczeniem lat służby, 
charakteru służbowego i kwalifikacyi, wnosić 
należy zaraz do Zarządu Głównego »Macierzy 
Szkolnej« w Cieszynie, Dom Narodowy.

Także święto jest dniem bezmięsnym, C. k. 
starostwo w Cieszynie ogłasza: »Ponieważ roz­
porządzenie c. k. śl. prezydenta krajowego z d. 
20. lipca 1916, dz. u. i rozp. kraj. nr. 93, nie za­
wiera żadnego wyjątku na wypadek, jeżeli na 
dzień bezmięsny przypada święto, zostaje pią­
tek, d, 8, września, dniem bezmięsnym,« — Cza­

Przyjmę zaraz

sy się zmieniają! Dawniej wadze kościelne da­
wały dyspensę na spożywanie mięsa, jeżeli na 
dzień postny przypadało święto, dziś władz6 
świeckie dyspensy nie udzielają.

Zmarł w Cieszynie dnia 4. b. m. ś. p< Szy­
mon Świerkosz, emeryt, kierownik szkoły 
ludowej w Zabłociu koło Strumienia.

Z Jabłonkowa. Paweł Czmiel, zagrodnik z 
Radwanowa, zmarł, licząc 47 lat, w szpitalu ep1' 
demicznym we Lwowie na zapalenie płuc. P°' 
zostawił wdowę i ośmioro niezaopatrzonych 
dzieci.

Z Średniej Suchej. (Straszna ś m i e r c 
od poparzenia.) Wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z maszynkami spirytusowenj1 
zdarzają się coraz częściej nieszczęśliwe wypad' 
ki, pociągające nieraz śmierć za sobą. Szczyt11 
nieostrożności dopuściła się jedna tutejsza W’a' 
ścicielka gruntu, która, gotując herbatę na SP1^' 
tusie, chciała dolać do maszynki spirytusu, cho­
ciaż maszynka jeszcze paliła się, i trzymała przy' 
tern na ręku 13-miesięczne dziecię. Spirytus za­
palił się we flaszce i eksplodował i oblał do Ich' 
komyślności nieostrożną kobietę, na której w11® 
zajęło się ubranie, a płomień objął także maleń­
kie dziecko. Nim sąsiedzi nadeszli i zdusili ogi® 
na płonącej kobiecie, żywej pochodni, niemoww 
odniosło już tak ciężkie poparzenia, iż wkrótce 
zmarło. Lecz także i nieszczęsna matka jest ta 
poparzona, iż wątpią o utrzymaniu jej P1"^ 
życiu.

Z Zebrzydowic. W pierwszą niedzielę w*?6 
śnia odbył się pogrzeb ś. p. Józefa Blachy, oi* 
ks. Blachy z Ameryki, wśród wielkiego u^zíaj0 
miejscowych i zamiejscowych. Zmarły należał û 
ludzi cichych i spokojnych o zacnym charakte^ 
rze; pobożność, pracowitość i prostota cecho 
wały jego życie. Przeżył lat 80, zostawił wd°w 
po 54-letniem pożyciu i sześcioro dzieci. Odp1 
wadziło go do grobu pięciu kapłanów. Requ*c 
seat in pace!

Rozmaitości.
Poseł Daszyński cofa rezygnacyę. *la^oseł 

»Polnische Nachrichten« dowiadują, coftw P e. 
Daszyński w myśl postanowienia komitetu e» 
kutywnego partyi soc.-demokratycznej 6 
rezygnacyę z mandatu do parlamentu.

Lwów pod znakiem wojny. Jak czytajch 
dziennikach lwowskich, po długich kara^ąń^j-e 
uchdźców z linii bojowej i z poza niej, , 1]| 
przejeżdżały przez Lwów w ubiegłym 111165 orty 
oglądają obecnie Lwowianie wielkie transp^fl 
bydła, które przepędza się z tych samych ®' 0J 
W ubiegłych trzech dniach przepędzono 
opieką żołnierzy około cztery tysiące kró^< c. 
ląt, koni i źrebiąt. Po młodszych sztukach JZcZe- 
gólniej znać było długą drogę i zmęczenie, pOr- 
gólniej piękne bydło znajdowało się w tran r 
cie z pod Białego Kamienia.

Przeciw lichwiarzom żywnościowy111, .%ce 
dziennikach pojawiają się anonse, 
sprzedaż większych ilości przedmiotów D1^rOd- 
dnych do codziennego użytku, zwłaszcza 
ków żywności, względnie anonse, które o® je- 
czają gotowość zakupna takich przedmiot.'je­
dnakże interesenci nie podają w nich sw«1 
zwisk, ani adresów. Ponieważ forma tych „pi»' 
sów budzi podejrzenie, że chodzi tu o na®wflpi® 
dzenie towarów, względnie wykorzysty 

ariuowiŁ.»'-" ' 
Piotrowicach, jy 

wnosić do

z dobrej rodziny. — MICHAŁ LEGIN, 
szewski, Cieszyn, Stary Targ 3. _

Dziewczyna
lub kobieta, także wdowa, specyalni® 
bielizny, zostanie przyjęta od 1. lub 15. w g 
cesarskiej (Kaiserbad) w Cieszynie. Płaca 1°° 

miesięcznie.
Oferty na pokrycie

eternitem
dachu gontowego kościoła w Maikiowicach, 
dalonego km od stacyi w ] 
cenach jednostkowych, można 

września 1916. .
Urząd parafialny w Zebrzydowicach na
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czego

od podatku gruntowego 42 milio-

od podatku zarobkowgo 29 milio-

BB

1914 r. <
3,435.283 
2,069.802 
6,858.139
1,579.850

11,320.992
21,828.783
5,471.458 

25,341.272 
3,538.414

Dalmacyo! słoneczna słowiańska kraino! 
Jak przepiękne są twojej przyrody kaprysy, 
Twoje gaje ojiwne, strzeliste cyprysy, 
Stoki gór twe ciężarne gronami na wino.

Dalmatyńska urodna niewiasto, dziewczyno, 
Miłe twe obyczaje i słowiańslc a rysy,
Ojców twoich gościnność, z czarką wina, misy, 
Którąm u was w kwaterach miewał jak z rodziną.

Patryarchalne wasze obyczaje, sprzęty, 
Choć nad brzegami kraju portują okręty, 
Nie wysiadła z nich do was — ta pani Kultura...

Co lud Słowian północy, nasze ciche wioski, 
Znieprawiła obyczaje, charakter polski, 
Który w rich wychowała odmienna natura...

J a n t e k z Bugaja.
BEEEEBBBBEBBSESBBEE3EIWEEESEEBSSBHISn

Szczegóły nowych poóatków.
Dla podwyższenia podatków bezpośrednich 

obrano formę dodatku, z czego wynika ta ko­
rzyść, że system pozostaje niezmieniony. Wol­
nymi od dodatku pozostają podatki: domowo- 
czynszowy i domowo-klasowy, oraz od wyż­
szych poborów (Besoldungssteuer). Dodatek do 
podatku dochodowego i do specyalnego podatku 
zarobkowego stopniowany jest wedle wytrzy­
małości dotyczących osób, obowiązanych do 
płacenia podatku. Wolnym od dodatku jest naj­
mniejszy obowiązany do podatku dochód aż do 
sumy 3000 K. Dodatek rozpoczyna się od docho­
du ponad 3000 K w wysokości 15% i wzrasta 
stopniowo o 5 » aż do 70 % przy dochodzie po­
nad 64.000 aż wyłącznie do 76.000 K. Przy do­
chodzie ponad 10.000 K do 14.000 K wynosi 30%, 
przy dochodach ponad 32—47.000 K 50%. Od 

nieważ w tym samym dniu miał się odbyć w Pa­
ryżu ślub królewski, na który tłumnie zjechali 
hugenoci, fakt powyższy zapisano w historyi pod 
nazwą: »krwawe wesele paryskie«. — W woj­
nie siedmioletniej, którą prowadziła o Śląsk 
Marya Teresa z królem pruskim Fryderykiem 
Wielkim, pobił Fryderyk Rosyan, walczących po 
stronie ausiryackiej, pod Zorndorfem, 25. sier­
pnia 1758. W roku następnym, 12. sierpnia 1759, 
został znowu Fryderyk pobity przez Austrya- 
ków i Rosyan (pod Kunersdorfem, w pobliżu 
Frankfurtu nad Odrą). — Podczas wojen napo­
leońskich wypowiedziała Austrya 12. sierpnia 
1813 wojnę Napoleonowi, a już 26. sierpnia te­
go roku odniósł Blücher, dowódca t. zw. armii 
śląskiej, zwycięstwo nad częścią wojska francu­
skiego. Zwycięstwo to było niejako wstępem 
do późniejszej rozstrzygającej bitwy narodów 
pod Lipskiem. — 25. sierpnia 1830 wybuchło 
powstanie w Belgii, mające na celu oderwani 2 
Belgii od Niederlandów, z któremi ją połączono 
po upadku Napoleona. Powstańcy odnieśli zwy­
cięstwo. — Dnia 23. sierpnia 1866 zakończono 
pokojem w Pradze wojnę austryacko-pruską. — 
W wojnie niemiecko-frar.cuskiej została główna 
armia francuska po trzechdniowych walkach, 
14., 16. i 18. sierpnia 1870, zamknięta w Metz. 
— W wojnie rosyjsko-japońskiej rozpoczęła się

26. sierpnia 1904 zwycięska dla Japończyków 
walka pod Liaujang.

I w obecnej wojnie obfituje sierpień w wa­
żne wypadki i bitwy. W pierwszej połowie sier­
pnia 1914 rozpoczęła się wojna Aust.yi i Nie­
miec z Rosyą, z Francyą, Belgią i Anglią. W d. 
23, sierpnia 1914 odniosły wojska austryaekie 
pierwsze zwycięstwo nad Rosyanami pod Kra­
śnikiem, 26. sierpnia tego samego roku potopił 
Hindenburg znaczną część armii rosyjskiej w je­
ziorach mazurskich, zdobył mnóstwo armat i za­
jął około 100.000 jeńców. 26. sierpnia 1915 zdo­
byto Brześć Litewski, ważną twierdzę rosyjską, 
położoną na t. zw. drugiej linii obronnej.

W sierpniu roku bieżącego doszła wojna 
światowa do najwyższego napięcia. Rozpoczęte 
przed sierpniem ofenzywy wojsk rosyjskich, an- 
gielsko-francuskich i włoskich trwają w dalszym 
ciągu, w sierpniu rozpoczęła się na Bałkanie 
ofenzywa bułgarsko-niemiecka, a wreszcie 27. 
sierpnia wypowiada Rumunia wojnę Aurlryi, 
Niemcy zaś Rumunii, a Włochy Niemcom Oa
27. sierpria b. r. rozpoczyna się nowa faza obe­
cnej wojny światowej.

Krwawo więc zapisał się miesiąc sierpieS 
w dziejach ludzkości.

specyalny od podatku zarobkowe­
go 39 milionów koron;

dodatek specyalny od podatku rentowego 
12 milionów koron (w’ r, 1916 około 6 mil. kor.);

dodatek od opłaty tantyem 3 mil. kor.;
dodatek od podatku dochodowego 84 milio­

nów koron.
Dalej zarządza rozporządzenie cesarskie 

prawie ogólne podwyższenie wszystkich nale- 
żylości stemplowych i należytości bezpośre-

1915 r.
3,341.625
1,306.767
6,457.093
1,493.079

10,970.009
20,316.948
5,073.478

17,287.221
3,438.296

za zabicie kury. »Ko­
uř? i w nr' donosi: Na podstawie roz- 
• "??z.cr\a policyjnego szefa administracyi nie-

70% począwszy dodatek wzrasta stopniowo o 
10% i przy dochodzie ponad 140.000—200.000 K 
osiąga 100%, przy dochodzie ponad 200.000 K 
dodatek wynosi 120%.

Dodatek do specyalnego podatku zarobko­
wego wzrasta stopniowo aż do pełnej sumy zwy­
czajnego podatku. Od ogólnej podstawy dodat­
ku, 20 %, wolne są tylko przedsiębiorstwa pań­
stwowe i dzięki swemu odrębnemu stanowisku 
według statutów Banit austro-węgierski. Przy 
towarzystwach zarobkowych, których kapital 
oprocentowuje się ponad 6%, wchodzi w życie 
dodatek rentownościowy, który stosownie do 
wysokości rentowności wynosi 30 do 60%.

Przy ogólnym podatku zarobkowym doda­
tek dla należących do klasy III, i IV. ę o staje 
ustalony w wysokości 60 %, a dla należących do 
klasy I. i II. w wysokości 100%. Podobne analo­
giczne stopniowanie zaprowadzono dla opodat­
kowanych, stojących pozą kontyngentem.

Podatek gruntowy, podatek rentowy i opła­
ty od tantyem dopuszczają tylko dodatek pro- 
porcyonalny. Przy podatku gruntowym jest sto­
pa 80 %. Wyższa stopa dodatku 100% do podat­
ku rentowego wobec 80% przy podatku grunto­
wym uzasadniona jest niższą stopą zwyczajnego 
podatku rentowegp, zaś stopa dodatku 100% 
przy opłatach od tantyem uzasadniona jest zdol­
nością płacenia obowiązanych do opłat.

Odpowiada celowi fakt, że dodatek wojen­
ny zastrzeżony jest dla państwa i nie może two­
rzyć podstawy do wymiaru dodatków dla ciał 
autonomicznych (krajów i gmin). Dodatki wojen­
ne będą wykazane w nakazach płatniczych dla 
zwyczajnych podatków. O ile jednakże wymiar 
zwyczajnych podatków na rok 1916 już nastąpił, 
to obowiązany do płacenia podatku musi sam 
sobie dodatek obliczyć i zapłacić, do czego też 
wezwany zostanie w drodze obwieszczenia.

Cesarskie rozporządzenie zawiera jeszcze 
ze względu na trudności, jakie wynikły w czasie 
wojennym zarówno dla organów, wymierzają­
cych podatki, jak i dla opodatkowanych, posta­
nowienie, że do lat 1914—1916 nie stosuje się 
termin przedawnienia dla wymiaru i ściągania 
bezpośrednich podatków.

Specyalne z okazyi wojny wydane posta­
nowienia przez to nie są zniesione.

Dochód z dodatku wojennego obliczono na 
podstawie obecnych wymiarów podatkowych 
na około 200 do 210 milionów koron, z 
przypada na 

dodatek 
nów koron;

dodatek 
nów koron;

dodatek

adzwyczajnych stosunków dla osiągnięcia nad- 
^jernych cen, zarządzone zostało, że odtąd ta- 

,e ogłoszenia w periodycznych pismach mogą 
*9 pojawiać tylko z podaniem nazwiska lub fir- 
y> względnie adresu.

Rekwizycya dachów kościelnych w Krako- 
e. Dotąd zdjęto dachy miedziane, a zastąpiono 

|e fachami z blachy, na następujących kościc- 
ach: kościół parafialny w Podgórzu, 00. Kame- 
Wów na Bielanach, 00. Karmelitów Bosych w 

00. Kapucynów, OO, Paulinów na 
z ałce, 00. Bernardynów, św, Józęfa, 00. Je- 
Uilów (część dachu), kaplica w zakładzie imie- 
ila Helclów (część dachu). Jak słychać, dachy 
Oną łeszcze zdjęte prawdopodobniej kościoła 
jU. Dominikanów, 00. Franciszkanów, SS. 

°rbertanek na Zwierzyńcu i częściowo św. An- 
V- Będą też zdjęte dachy z gmachu Izby han- 

^ewej i przemysłowej w Krakowie i Sukiennic.
e, Lwowie nastąpi wskutek zarządzenia re- 

fWlzycyi zdjęcie 47 dachów z domów prywa- 
Ych i budynków publicznych. Wojskowość za- 
Raziła przedewszystkiem zdjęcie dachu z bu- 

ynku teatralnego, sporządzonego z miedzi, 
rzedstawi;ającej ciężar 15.000 kg.

qj Niemiecka poHcyn wojskowa we Lwowie, 
.kilku dni widać na ulicach Lwowa patrole, 

Z n endeckich żołnierzy, kroczących 
°jkami środkiem gościńca z karabinami i bia- 

d ,°Paską na lewem ramieniu. Na opasce tej wi- 
duże litery M. P. (Militär-Polizei). Nowa 

Uj-Slyąż przeznaczona jest dla informowania nie- 
^ckich wojskow ych, celem ułatwienia tymże 
yentowania się w mieście.

Stan bydła w Niemczech. Cesarski urząd 
te tystyczny ogłasza w »Reichsanzeigerze« osta- 

yynik liczenia bydła z dnia 1. grudnia 
jj jj r< i porówńywujc go z rezultatem liczenia 

*a z dnia 1. grudnia r. 1914. Według tego ze- 
'V'enia naliczono w Rzeszy niemieckiej:

v
Ci°?* (kez koni wojsk.) 
g .i)* Poniżej 3 miesięcy 
8®ipłod.ego ?.° 2 Iat 
V ««U.OW 1 V,ołoW grow 
Qy<lła wogóle 
Uwiec 
Sń 
Koz

6 miesięcy Więzienia 
«oer Ztö 

p°rząd •
'Va .dla Litwy co do ograniczenia spoży- 
Pow"^ n>d*Ea’ zakazano, jak ogłasza naczelnik 
orazlal-u miejskiego kowieńskiego, bicia drobiu 
Wy' .s,Pozywania i sprzedaży mięsa z drobiu. 
Scoy, • dopuszczone są za pozwoleniem miej- 
grz ‘eł Policyi. Przekroczenia karać się będzie 
^»esięcy d° 6000 marek lub więzieniem do 6 
cyi R^ołame 11 biskupów do wojska we Fran- 
sktiD'ln*s^cr Rocques powołał do wojska 11 bi- 

należących do rocznika 1867. Jednego 
z brn • P°w°lanych nie przeznaczono do służby 

nią w ręku. Na prośbę papieża wniesiono do 

rządu republiki za pośrednictwem króla Alfon­
sa hiszpańskiego, by wezwanych biskupów prze­
znaczono przynajmniej do duszpasterzowania w 
polu, odpowiedział Poincare, że »wobec prawa 
są wszyscy obywatele równi«.

Św. Eliasz patronem awiatyków. Car rosyj­
ski zarządził, że dzień 20. lipca ma być dniem 
uroczystym dla wojennej rosyjskiej awiatyki. 
Patronem awiatyki ustanowiony został święty 
Eliasz, prorok starozákonný, który na wozie 
ognistym wzięty został do nieba.

Ładna nazwa. Najdłuższą z pewnością na 
całym świecie, a także najtrudniejszą do wymó­
wienia nazwę nosi pewna wieś angielska, leżąca 
przy linii kolejowej Londyn—Northwestern. Na­
zwa ta składa się z 58 liter i brzmi: »Llaufair- 
pwllgyngyllygogerychwyrdrobwll - Llandisiliogo- 
gogoch«. — Jak wymawiać tę nazwę — niech 
nad tern trudzą się Anglicy, kiedy ją wymyślili.

Zegarki z bransoletką nie są drogie; otrzy­
mać je można już począwszy od 6 K w górę u 
znanej firmy Max Böhnel, fabryka zegarków’, 
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 27/598. Oryginalne 
cenniki fabryczne na żądanie darmo i franko.
■■■■■■■■■■■■beeehbeeebeeeoeeeheeeebb

sterpiefi w historyi wojeo. 
Uder^°ZPa^rui^c historyę wojen światowych, 
^tr'Vaw ?as lakL że najwięcej wojen i bitew 
ie«iy » i , Przypada na miesiąc sierpień. Poda- 

j Y kilka najważniejszych.
kistorv^ star°żytn°ści zapisał się sierpień w 
Król s b°haterską obroną Termopil w r. 480. 
nil dj Partański Leonidas z garstką rycerzy bro-

* wytrwale wąwozu w Termopilach, 
iiono ’ - r?Êi do Grecyi środkowej, przeciw mi- 
Wkor' armii króla perskiego Kserksesa. Poległ 
MS 2dradz-ny. a z nim polegli wszyscy 
Nabsbi?le’ '— særPnia 1278 pobił Rudolf z
Po Wymr^a .króla czeskiego Ottokara IL, który 

aus frarc}a Babenbergów chciał zagarnąć kra- 
M^aC^’e d^a siebie. W bitwie tej (na t. zw. 

P 'vojn'rawskiein) znalazł śmierć Ottokar II, — 
FranCU?le ®^uietniej< którą prowadzili Anglicy z 
Pierv?Sz and* odnieśli Anglicy 26. sierpnia 1346 
food Cr^ Widne zwycięstwo nad Francuzami 
k>czy s-ecy Vad rzpką Śommą, nad którą i dziś 
PrzeeiwVaŻarta waika Anglików i Francuzów 

r«z n' leincon1)- W bitwie tej użyto podobno 
íjptych Pler'yszy armat. — Podczas wojen reli- 
t ^tłorn^ Lrancyi wymordowano w dzień św. 
*uUeiiotóe a* 2^; sierpnia 1572 (po północy), 8000

L j. protestantów francuskich. Po­
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dnich. Od tej podwyżki na razie uwolnione są 
należytości, które uległy w roku ubiegłym no­
wemu uregulowaniu.

To rozporządzenie wchodzi w życie z dn. 
1. października b. r. Finansowy większy dochód 
jakiego należy oczekiwać z przeprowadzenia 
tego rozporządzenia, trudno dokładnie ocenić, 
ale w normalnych czasach może on wynieść oko­
ło 70 milionów koron.

Rozporządzenie cesarskie w sprawie po­
datku od zapałek i przyrządów do zapalania od­
powiada zarówno co do wysokości podatku, jak 
i jego ugrupowania przedłożeniu rządowemu, 
które swego czasu weszło do Izby posłów, do­
datek wynosi 2 h od zwykłej pa :zki, zawierają­
cej najwyżej 60 zapałek niesiarkowych, wzglę­
dnie za paczkę, nie wynoszącą więcej niż 90 
siarczanych zapałek. Przyrządy do zapalania, 
zastępujące zapałki, stosownie do wielkości, 
względnie wagi opodatkowane zostają w wyso­
kości 60 h, 1 K i 3 K. Termin wejścia w życie te­
go nowego podatku ustalono na dzień 18. wrze­
śnia b. r. Dochód z tego podatku, po przebyciu 
pewnego okręgu przejściowego, obliczają na su­
mę 12 do 15 milionów koron.
■■■■■■■■aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa®

PiŚMiSenmcłwo.
Mapa Rumunii. Wobec wypowiedzenia wojny przez 

Rumunię Austro-Węgrom śledzenie rozgrywaj! -ych się 
na nowej widowni wojennej wypadków nie może obejść 
się bez dobrej mapki podręcznej. Właśnie wyszła nakła­
dem G. Freytaga nowa, bardzo ładna mapa Rumunii, 
1 : 1,000.000, 70X100 cm wielka, cena 1 K 30 h._ Wykonana 
w 7 kolorach, zaopatrzona w liczne nazwy miejscowości, 
obejmuje nowa ta mapa wojenna obszar pomiędzy Bel­
gradem, Zofią. Odessą, Kołomyi., Miskolczem, tak i* Ju­
dzimy na niej oprócz Rumunii także znaczne części Ser­
bii i Bułgaryi (aż do ich stolic), dalej często wymienianą 
IBesarabię, Bukowinę, część Galicyi i Węgier. Można ją 
sprowadzić przez każdą księgarnię (także za nadesłariem 
należytości w znaczkach pocztowych) lub wprost od na­
kładcy: C. Freytag & Berndt, Wiedeń, V11.

Konkurs na popalarne pieśni polskie. Ogłaszamy 
niniejszèm konkurs na piosnki polskie o dowolnej 
treści poetyckiej (patryotycznaj, obyczajowej, żołnier­
skiej i t. d.), naznaczając za najlepsze kompozycje mu­
zyczne dwie nagrody: I. = 100 K, II. — 50 K. Piosnki 
mają być utrzymane w tonie popularnym i łatwym, aby 
śpiewał je każdy — pan i sługa; legionista i żołnierz; ro­
botnik i rolnik przy pracy. Mogą być napisane na jeden 
głos lub dwa, lub na śpiew z akompaniamentem do wier­
szy znanych lub oryginalnie napisanych. Témata legio­
nowe, wojenne i patryotyczne mają pierwszeństwo. Utwo­
ry upraszamy nadsyłać pod godle m, z nazwiskiem au­
tora w zamkniętej kopercie, do końca grudnia 
1916 r., adresując: Adminislracya »Świata Chrześcijań­
skiego«, Wien, XIII/2, Kelchgasse 18. W styczniu zbierze 
się Jury i | sądzi, które utwory zasługują na nigrodę. Na­
grodzone pieśni stają się własnością Wyd 'wractwa, któ­
re rozpowszechniać je będzie w wydaniach popularnych 
i tanich na wzór wydawnictw włoskich, niemieck.ch itd.

Wydawnictwo popularnych pieśni polskich. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■aaaaaaaaaaaaaaaaaa 
Zboże, słomę, paszę 

ubezpieczajmy od ognia
w Krakowskiem Towarzystwie 

Wzajemnych Ubezpieczeń. (
Warunki dogodne, opusty za wieloletnie 

ubezpieczenia, fundusze gwarancyjne 73 milio­
nów koron,

Informacyi udzielają: Generalna agencya 
w Cieszynie, Strażacka 1 i 68 agencyi na całym 
Śląsku.

Rolnicy, chrońcie się w tym ciężkim roku 
wojny od szkód elementarnych.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma
IGNACY CYPRES,

—— KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 ==

Ô
 towary po nadzwyczajnie tanich cena eh 

1 Brytania Anker-Remont. System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszki) r 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar. 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—.
3^* Bogato illuiirowane cenniki darmo i opłatnle. "•C

Ucznia do ślusarstwa
przyjmie zaraz pod dogodnymi warunkami Fr.
Teply, ślusamia przy teatrze elektrycznym w 

Boguminie-Dworcu.
Przyjmę także za Wysokiem wynagrodzeniem 

na stałą robotę

Mego cattiika karskiego.
"ÏTydawcai K& JózeFLondzla w Cieszynie.

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój 
według melodyi »Kto się w opiekę«. 

IMF* Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błog.

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jadą- 
cv na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane

kowe
we wszystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK, 
vicdeński warszt. hafciarski
1'iedeń, VII, Lindengasse 55.

Konkrus.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka0"* 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co milita Mii wieöziei o piw
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwio®»*

Cieszyn 1915. , c
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy wiś ' 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć ka:’;dy> , 1 

siebie i swoich uchronić od zabójczej
Zamówienia należy adresować: 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek)
Cieszynie, ___
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA*

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima P«

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życ’°^ 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poczy® 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P-

»Z obczyzny«. . - tf.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk a

Na polskiej szkółce w Łazach została opró­
żniona posada freblanki. Ubiegające się o rozpi­
saną godność zechcą swoje odpowiednio instruo­
wane podania nadesłać najpóźniej- do 12, b. m. 
do przełożeństwa miasteczka Łazów.

Z tą posadą połączona jest płaca roczna w 
kwocie 940 K, a podnosi się z latami służby.

Przełożeńslwo miasteczka Łazów, 
we wrześniu 1916.

Tow. oszczędności i zaliczek 
== w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porękft 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L pię^rZ*^ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłoW«l 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność

M z tasoltai z ochrona szklą.

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma- 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K. I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Rudzik 
wojenny niklowany 30 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austio-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

Bahněl,
WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Szkoła handlowa „Czepel“

do oprocentowania i płaci od nich

-3Ł‘|a°|o
.rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia ? 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkład* J, 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półr°c 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany ProC*

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt® 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy 

wydaje skarbonki domowe. .
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt * 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz- - 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowej nrzędnją w poniedziałki, środy i P ' 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD w,.

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy ni®, st. _ 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną p°r^ 
I. Domagalski. A. Teper. H, Filasi®^^—■

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki 
w rozmyślaniach, modlitwach ł pieśnią®^"

SMEJHEiEJEiEJKKQaKEEaaHSatBaSSKMáEaHaaEEaSOĚ
9 Rank Í>ia&7v4qki Krídvt w niaczviiiR EI Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

udziela

od nowych wkładek 4%.g x.-íOSíOSxX.-XXsx od nowych wkładek 4%. S

SBasEaEaiSKaEamaeBisismmi!BfqismisEaaasaEaiseągg§^
«karni* »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie, Odpowiedzialny redaktor:Drukarnia »Dziedzictwa« pod zarz. J. Suchanka w Cieszynie,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki pocztows 
na żądani®-

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor- 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 
Format nader zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, ® B 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawier® 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni narżT*" 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictw» błog* 

Sarkandra« w Cieszynie.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA*#
pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładką na oszczędność
i płaci od nich

w Cieszynie 
droga Franciszka Józefa 18 

przyjęta przez c. k. Rząd krajowy 
rozpoczyna rok szkolny z dniem 15. września. Bezpłatne 
pośrednictwo w wyszukiwaniu posad. Przyjmuje się u dy­
rektora na wikt i mieszkanie. Prospekty ./ysyła się ka­
żdemu darmo. Panny również przyjmuje się do szkoły 
handlowej i pensyonatu. Przyjmuje się także absolwentów 
szkoły ludowej bez egzaminu wstępnego. _!•' Najlepsza 
sposobność, w jednym roku nanczyć się po niemieckn. 
Nauki udzielają profesorowie seminaryalni i siły fachowe, 

razem 6 sił.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcono wiadomościom politycznym, nauco, przemysłowi i zabawie.

■ pramylką poestowąi 
. 1 K — h 

. . . , 3 > M > 
®**rtalni........................   > 75 »

*•> pmsjiH gteortoweji 
^weeani. . . . • K — h 

u*o«xaM . ■ ■ c 3 >   » 
■Ljtftalnj« , ... 1 » 34) » 

Rocznik 69.

M . aa akladxic w CUuvbím DrkanJ. »DaMtdctwa«, plac Teatralny 8; lui<-îi^U »StJta« prly ul. Stelanil (Głębokiej); Marek Jrliileld, trafi’ , Suka Kępa, - W Bogumini. (dwe- 
rz^l’otto Millar i SUdsław RaaowakL - W Bi.hkm Jęriy Santo, «kład paplani. — Numer pojedynczy 

kosztuj« S haleny.
Wszystkie listy, Soreipondencye, czwopisma i pieniądze sprasza się nadsyłać franko do 
Redakeyl I Admtaistracyl »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie, ul. ScUodowa nr. 3,1. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 12. września 1916.

Wychodzi we wtorek | piąMI 
w Cii szyi le.

Za ogłoszenia 
płaci alg 2# halerzy od wie 
(rządka) drobnego, przy kLi i 
razowem umieszczeniu znacsài* 

taniej,

Nr. 73.

Mrtaw » iMkirt na ..M «ai IsiWi «H nMzteJl itatollcfca la. Mag. MeltMina MMiego“ w Cieszynie.

Dalsze zacięte wa|ki nad Sommą. 
Zdobycie Tutrakanu i Silistryi w Do­

brudży.

iojoa oocki-włoska.
Położenie niezmienione.

orbia przysporzyła pomyślna 
oddziałom 55 jeńców nieprzy-

Ik Wiedeń, 7. września. Urzędowo donoszą: 
terenie wojny z Włochami, w okolicy Gory- 

Jd nasza artylerya ostrzeliwała przejścia przez 
®°czę, podczas gdy nieprzyjaciel trzymał pod 
*Soiem nasze pozycye pod Lokvicą i kilka miej- 
•«°Wości w dolinie Wipawy.

. Na froncie Sugana odparto łatwo włoskie 
Zadziały wywiadowcze, które posunęły się ku 

*Taron pod silną ochroną działową.
k Wiedeń, 8. września. Urzędowo donoszą: 
» ® froncie Pobrzeża znajdowały się Monte Ga- 

siodło Doi, a na froncie tyrolskim nasze 
j^nowiska na południe od doliny Ravignolo i 

ewns pod nieustannym ogniem działowym. Na 
*schód od Valmorbia przysporzyła pomyślna 
wyprawa naszym 

niskich.
Wiedeń, 9. września. Urzędowo donoszą: 

j ?Przyjacielski ogień artyleryjski był po połu- 
u na froncie między Monte Santo a morzem 

^5°®) ożywiony. Również na froncie tyrolskim 
rzeliwali Włosi bezskutecznie liczne odcinki. 

j^i'?Przyjacielskie patrole i oddziały, które na 
. u miejscach usiłowały się posunąć, zostały 

^^zticone.
Ju ^j^łoski okręt powietrzny rzucił bomby ko- 

^feziny, nie wyrządzając atoli szkód.
Na Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą: 

.r°ncie Pobrzeża stały płaskowzgórze Kar- 
s2v 1 tolmiński przyczółek mostowy pod silniej- 
Žy^ niePrzyjacielskim ogniem artyleryjskim. 
PojejZa działalność artyleryjska i patrolowa na 
dale- Yjnezych odcinkach frontu tyrolskiego trwa 
ły ’■ Północ od doliny Travignolo zniszczy- 
|6wj^Sz® wojska wysuniętą nieprzyjacielską kry- 
Ńacal LZadałV Włochom znaczne straty, nie 

same ani Jednego żołnierza.
Zaet. szefa s ctabu gea.: v. Heter.

Ufili . . . . . . . . .  i Rosji
M.. i

Osyan na front karpacki 1 koło Brzeżan, 
^ron^jedcń’ września. Urzędowo donoszą:
®że P°d Olah TopKcza cofnięto na-

1’ka na wzgórza na zachód od tej miejsco­

wości, aby uniknąć grożącego im oskrzydlenia. 
Zresztą przy niezmienionem położeniu nie było 
szczególnych zdarzeń.

Front wojsk arcyks, Karola: Kilkakrotne, 
bardzo zacięte ataki, które nieprzyjaciel skiero­
wał przeciw naszemu frontowi karpackiemu, zo­
stały odparte po części po zaciętych walkach z 
blizka, po części zaś przez kontratak. Nieprzy­
jaciel poniósł przytem wielkie straty. Na połu­
dniowy zachód od Fundul Moldovi doprowadził 
własny atak do zdobycia nieprzyjacielskiego 
punktu oparcia w blokhauzie; 88 niezranionych 
jeńców wpadło przytem w nasze ręce.

Między Złotą Lipą a Dniestrem w związku 
z opisanemi wczoraj walkami zajęliśmy przygo­
towane stanowisko.

Na wschód i południowy wschód od Brze­
żan nieprzyjacielskie ataki nie doprowadziły do 
żadnych sukcesów.

Front wojsk księcia bawarskiego: U armii 
jenerała pułkownika Böhm-Ermollego odparto 
ogniem odosobnione próby ataku nieprzyjaciel­
skiego. Na reszcie frontu mierny obustronny 
ogień działowy.

Gwałtowne walki w obszarze Halicza.
Wiedeń, 8. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Po obu stronach gościńca Pe- 
troseny-Hatszek są w toku od wczorajszego po­
południa walki. Na zachód od Csik Szereda zo­
stały nasze oddziały wobec przeważającego nie­
przyjacielskiego ataku cofnięte w kierunku po­
górza Hargita.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach i w Galicyi wschodniej trwają z 
niezmniejszoną siłą walki, które szczególniej na 
wschód od Halicza prowadzone są z największą 
zaciętością. l’u ponowił nieprzyjaciel trzykrotnie 
swoje bezskuteczne ataki; wszystkie stanowiska 
są w naszem posiadaniu.

Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Położenie niezmienione.

Odparcie Rosyan koło Brzeżan.
Wiedeń, 9. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: W walkach po obu stronach 
gościńca Petroseny-Hatszeg odrzuciły nasze od­
działy nieprzyjaciela o 4 kilometry za jego pier­
wotne stanowisko. Nowy silny atak nieprzyja­
cielski przeciw prawemu skrzydłu tej grupy 
spowodował jej cofnięcie do pierwotnych pozy- 
cyi. Wielokrotne usiłowania nieprzyjacielskiej 
piechoty i kawaleryi, podejmowane w celu po­
sunięcia się przeciw wzgórzom na zachód od 
Crik-Szereda, zostały unicestwione. Zresztą po­
łożenie niezmienione.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Po wielokrotnych daremnych szturmach zna­
cznych nieprzyjacielskich sił przeciw wzgórzom 
na wschód od doliny Cibo zawładnął nieprzyja­
ciel poszczególnemi częściami tego odcinka 
frontu. Na pozostałych częściach karpackiego 
frontu panował wczoraj stosunkowy spokój. — 
W Galicyi wschodniej, na południowy wschód 9 
na południe od Brzeżan usiłował nieprzyjaciel 
wczoraj ponownie przełamać nasze linie; został 
on wszędzie wśród ciężkich dlań strat odparty. 
Mężne zachowanie się oddziałów otomańskich, 
walczących w tej okolicy, zasługuje na szcze- 
gólne podkreślenie. W walkach tych stracił nie­
przyjaciel 1000 żołnierzy w jeńcach i 5 karabi­
nów maszynowych.

Front generała marszałka polnego ks. Lee- 
polda bawarskiego: Położenie jest niezmie­
nione.

Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą; 
Front rumuński: Położenie niezmienione.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nieprzyjacielski atak na nasze pozycye na za­
chód od doliny Cibo został odparty. W Galicyi 
wschodniej panuje spokój. Zresztą niema wyda­
rzeń.

Front generała feldmarszałka księcia Leo­
polda bawarskiego: Miejscami trochę żywsza 
działalność bitewna. Nad dolnym Stochodem 
rozbiła się nieprzyjacielska próba ataku w ar­
tyleryjskim ogniu zaporowym.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hafer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 10. września. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Sprawozdania nieprzyjaciel­
skich sztabów: Rosya: Po południu w okolicy na. 
południe od Rygi zestrzelono jeden nieprzyja­
cielski aparat lotniczy. Aparat spadł w linie nie­
przyjacielskie. Na północ od Dźwińska nasze 
wysunięte naprzód oddziały, po przekroczeniu 
Dźwiny, wyrzuciły nieprzyjaciela z jego rowów 
strzeleckich i obsadziły mały odcinek jego sta­
nowisk. Nasze aparaty lotnicze bombardowały 
skutecznie dworzec kolejowy Baranowicze.

W kierunku Brzeżan i Halicza toczy się po­
myślna dla nas walka. Dzielne wojska generała 
Czerbaczewa wyrzuciły nieprzyjaciela z urzą­
dzonych stanowisk, ścigały go, posunęły się ku 
zachodowi i zbliżyły się do rzeki Narajówka, do­
pływu Gniłej Lipy, którą po części przekroczyły. 
W okolicy Halicza nasze wojska obsadziły kolej 
Halicz—Siemikowce—Wodniki i ciężką i lekką 
artyleryą ostrzeliwują Halicz, gdzie nieprzyja­
ciel trzyma się uporczywie. Halicz naszymi 
strzałami zapalono. W ciągu walk dnia 6. b. m. 
w tej okolicy wzięliśmy jeńców 45 oficerów i
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5600 żołnierzy, wśród nich 22 niemieckich ofi- 
eiów i 3000 żołnierzy niemieckich, oraz 5 tu­

reckich oficerów i 685 tureckich żołnierzy. Hość 
zwycięskich łupów liczy się jeszcze. W Karpa­
tach lesistych nasze posuwanie się naprzód trwa 
dalej.

Straty rosyjskie.
Karlsruhe, 7. września. Dzienniki szwajcar­

skie donoszą: Wedle oficyalnych list strat ro­
syjskich od 1. czerwca b. r., a więc od początku 
•fenzywy rosyjskiej do 20. sierpnia, poległo lub 
zostało zranionych 685.000 żołnierzy rosyjskich 
à 54.000 oficerów. Samych oficerów poległo 
18.000, w tern 28 generałów i 38 pułkowników.

Msa a rtiM «Me. 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 8. września. Urzędowo donoszą: 
Słabsze nieprzyjacielskie oddziały, które prze­
kroczyły Vojusę, zostały przez nasze oddziały 
zabezpieczające znowu na brzeg południowy od­
rzucone.

Wiedeń, 9. września. Urzędowo donoszą: 
U c. i k. oddziałów nie zaszły żadne zmiany.

Wiedeń, 10. września. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wi &»c i i Mi.
Odparcie rosyjskich ataków,

Berlin, 7. września. Naczelna kwatera do- 
>«si: Front wojsk jenerała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Żadnych wyda­
rzeń o szczególniejszem znaczeniu.

Front wojsk jenerała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: Na wschód i na południowy wschód od 
Brzeżan rosyjskie atal i pozostały bez skutku. 
Pomiędzy Złotą Lipą a Dniestrem w związku z 
p^zcdstawionemi wczoraj walkami zajęliśmy 
przygotowane tylko stanowisko, na które w cią­
gi» dnia ściągnięto tylne straże. W Karpatach 
odparto rosyjskie ataki na południowy zachód 
od Zielonej, kilkakrotnie koło miejscowości Ba­
ba Ludowa i na zachód od doliny Kirlibaby, a 
rosyjsko-rumuńskie z obu stron Dornej Watry.

Bezskuteczne ataki Rosyan nad Złotą Lipą.
Berlin, 8, września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nad Złotą Lipą, na południowy wschód od Brze- 
żan i nad Narajówką złamały się wielokrotnie 
rosyjskie ataki wśród znacznych strat dla nie­
przyjaciela. W Karpatach miały powodzenie 
niemieckie przedsięwzięcia na południowy za- 
ebód od Zielonej i na zachód od Szipoth. Silniej­
sze nieprzyjacielskie ataki odparto na południo­
wy zachód od Szipoth.

Napór Rosye u w Karpatach,
Berlin, 9. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic nowego.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Ponawiane w dalszym ciągu rosyjskie ataki mię­
dzy Złotą. Lipą a Dniestrem nie miały również 
wczoraj żadnego powodzenia. W przeciwataku 
wyparto oddziały nieprzyjacielskie znowu z oko­
pów, do których wtargnęły, a na froncie wojsk 
•tomańskich odrzucono je poza rosyjskie stano­
wiska pierwotne. Pojmano przytem przeszło 
1000 jeńców i zdobyto kilka karabniów maszy­
nowych.

W Karpatach rzuca nieprzyjaciel znaczne 
siły przeciw naszym stanowiskom na wzgórzach 
na zachód i południowy zachód od Szipoth i ko­
ło Dorna-Watry. Na północny zachód od Caputa 
ustąpiliśmy nieco pod naciskiem nieprzyjaciela.

»G WIA Z D K A C IE S Z Y 3SK A Nr. 73.

Sprawozdanie sztabu francuskiego.
Paryż, 6. września. Komunikat wojskowy 

opiewa: W okolicy na wschód od Forest prze­
sunęliśmy naszą linię, dotarliśmy do zachodnie­
go skraju lasku Anderlu, wzięliśmy szturmem 
Hopital-Fe., zdobyliśmy część lasku Marrieres, 
obsadziliśmy na północny wschód od Clery skraj

Warszawa o przywróceniu państwa P01
Warszawa, 4. września. Biuro W°^^oścł 

nosi: Klub zwolenników polskiej państwo 
urządził wczoraj o godz. 12. w południe zè 
dzenie w wielkiej sali Filharmonii, aby 
nowisko w kwestyi oddziałania wypowi 
wojny przez Rumunię na sprawę polską- zesZło

W zgromadzeniu wzięło udział Prystkie 
5000 osób. Reprezentowane były wsZYW*c' 
warstwy ludności. Sala była przepełni011^' s{ało* 
le osób, które nie znalazły miejsca w sa ’ 
na ulicy. Zgromadzenie miało charakter oIýjnY 
żnej politycznej manifestacyi i miało ha 
przebieg. ..

Przyjęto rezolucyę następującej tre fZeCj-
Rosya jest najbezwzględniejszym PróCe- 

wnikiem polskiej państwowości i PrZ^ RosY* 
nia państwa polskiego. Zwycięst*^. P°^ 
oznaczałoby dla egzystencyi narodo fco" 
ski zniszczenie. Dlatego klęska Rosy* >

Ataki nieprzyjacielskie w Karpatach. I grzbietu górskiego i zdobyciem wsi Ommiecou
I stworzyliśmy połączenie naszych stanowisz

Berlin, 10. września. Naczelna kwatera do- I północ i południe od Sommy. Pomimo powtarz®' 
nosi: Pomijając ponowne bezskuteczne rosyjskie i nych( masowych przeciwataków nieprzyjacj6*® 
ataki przeciw bawarskim wojskom koło Starej I utrzymaliśmy naszą nową linię frontu. Od ' 
Czerewiszczy nad Stocho.dem, jest położenie od i września na froncie nad Sommą wzięto 66 
morza aż do Karpat niezmienione. I jeńców i zdobyto około 100 karabinów maszy*10

W Karpatach trwają dalej nieprzyjacielskie wych. 
ataki. Na zachód od Szipoth posunął się na­
przód. Zresztą wszędzie został odparty.

Na południe od Dornej Watry spotkały się 
wojska niemieckie z rumuńskiemi siłami.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff.

Berlin, 7. września. Naczelna kwatera àf> 
nosi: Zwycięskie siły niemieckie i butgars** 

Wielka bitwa nad Sommą. wzięły szturmem silnie obwarowaną ’ní®^<ux
Berlin, 7. września. Naczelna kwatera do- wość Tutrakan. Ich zwycięska ^obycz, 

no-.i- Bitwk nad Sommą toczy się dalej. Walka dotychczasowych doniesień wynosi prze 
trwa na całej linii. Anglicy ze szczególną zacię- 20.000 jeńców, w tern dwóch »Ä,
tością atakowali koło Ginchy ciągle na nowo, mz,400 innych oface-ów, oraz przeszło 100 dz 
ale napróżno. Francuzi na swym wielkim fron- Także krwawe straty Rumunów były 
cie atakowym na południe od Sommy ruszyli Atak silnych rosyjskich wojsk na DoW 
ponownie do szturmu, który w północnej części I został odparty.
załamał się całkowicie przed naszemi‘ J Odparcie rosyjsko-rumuńskich ataków,
odcinku Berny Demecourt i z obu stron vnaui- i
nes początkowe korzyści wydarto znowu nie- Berlin, 8. września. Naczelna kwatera 
przyjacielowi przez szybki kontratak. W Ver- I nos;. j\ja północ od Dobricz odparły bułgarską 
mandovillers atakujący utrzymali się. I j tureckie oddziały ponownie silniejsze rosy)sk°

Na wschód od Mozy ponowne francuskie rumuńskie ataki. ,
ataki na front: warownia Thiaumont-Las Górski Berlin, 9. września. Naczelna kwatera 
zostały odparte. I nosi: Koło Dobricz załamał się znowu ponoW10

Berlin, 8. września. Naczelna kwatera do- | ny atak nieprzyjacielski.
nosi: Nad Somme na północ od rzeki trwa nie- I
ustanna znaczna czynność artyleryi. Na połu- I Zdobycie Silistryi.
dnie od rzeki rozgorzała po południu na nowo I j0-
walka piechoty. Atakującego nieprzyjaciela od- Berlin, 10. września. Naczelna kwatera , 
parto wśród największych dlań strat. Na zachód | nosi: Sillistrya padła. Krwawe straty Rumun 
od Berny pozostały poszczególne części okopów I Rosyan w ostatnich walkach przedstawiaj 
w jego ręku. I jako bardzo znaczne. . . „ń o

Na prawo od Mozy stracono, jak dodatkowo Na froncie macedońskim niema wydarz, 
donoszą, na terenie podczas przedwczorajszych I szczególnem znaczeniu.
walk na północny wschód od warowni Souville. I Pierwszy generał-kwatermistrz: Lvdendo 
Gwałtowny obustronny ogień działowy trwa I
nadal. I Przeszło 21.000 Rumunów w niewoli.

Berlin, 9. września. Naczelna kwatera do- ____ 5<»neral»Tnosi: Nieprzyjacielski atak piechoty nad Sommą Zofii , 8. września. Bułgarski sztab jene 
osłabł w ciągu dnia. Angielskie przedsięwzięcie donosi wieczorem 6. września: O godz Z. 
częściowe w lesie Foureaux i nocne francuskie 30 po południu po zaciętej j^^eT'
ataki przeciw odcinkowi Terny-Deniecourt speł- obronnej na południe od miasta Tutrakan,^ 
zły na niczem. Oczyściliśmy małe części nasze- dza tutrakanska, stanowiąca P«Y«ołek *n 
go stanowiska pozostałe’ w ręku nieprzyjaciela, wy, dostała się w całości w nasze ręce. do 
Walka artyleryi trwa nadal. . Yn 74< ?9‘

Na prawo od Mozy ożywiła się na nowo po- niewoli pułki piechoty nr 34, 35, 3o 40, 
tyczka na północny wschód od warowni Souvil- 80 i 84, dwa bataliony pułków.
le. Po zmiennych walkach znalazła się część PuJk haubic i trzeci pułk ciężkiej r y Y icyi, 
utraconego tu terenu znowu w naszych rękach, byto całą artyleryę forteczną i wiele am 
W nocy utrzymywał się gwałtowny obustronny I karabinów maszynowych i inny ma y 
ogień artyleryjski od warowni Thiaumont do la- I jenny. ... . t kobzie Je'
su Chapitre. Dokładna liczba jeńców i łupu bęuzlvf.^e,

Berlin, 10. września. Naczelna kwatera do- I szcze stwierdzona. Dotąd naliczono 40 21-0^ 
nosi: Bitwa nad Sommą nostępuje po przed- | rów, w tern 3 komendantów ryga y :jują 
wczorajszej przerwie dalej. Angielskie uderzenie merannych jeńców; wsrod łupów zas zycb 
na przestrzeni 15 km pomiędzy Thiepval i Com- s*9 2 chorągwie, przeszło 100 nowo^.y |oł£> 
bies załamało się dzięki stanowczości wojsk wal- I dział, w tern dwie baterye s .r 
czących pod dowództwem generałów barona I miasta berdynan . vannVc^
Marschala i Kirchbacha. Koło Longueval i Gin- Straty Rumunów w zabi-ych » «nny lo 
chy nie są jeszcze walki z blizka ukończone, ogromne. Wielu żołnierzy rumuńskich u 
Francuzi zostali w odcinku Barleux-Belloy przez w Dunaju podczas panicznej ucieczki.
pułki generała Quasta krwawo odparte. Na pół- | 
nocny zachód od Chaulnes ujęliśmy jeńców przy 
oczyszczaniu pojedynczych części rowów i zdo­
byliśmy 6 karabinów maszynowych.

Na prawo od Mozy odbyły się nowe poty­
czki na południe od fortu Thiaumont i na wschód 
od Fleury, Wtargnięty nieprzyjaciel został w 
przeciwataku odrzucony.

W walce powietrznej stracili nasi przeci­
wnicy w ostatnich dniach — przeważnie nad 
Sommą — dziewięć, przez nasz ogień obronny 
trzy samoloty. Kapitan Boelcke zestrzelił 22. 
nieprzyjacielskiego lotnika.

Pierwszy generał-kwatermistiz: Ludendorff.

Wzięcie szturmem twierdzy Tutrakan.
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sprzedaży powyżej 10 kg aż do poniżej 100 kg 
17 1- za kg obieranych, czystych ziemniaków w 
wielkości przynajmniej kurzego jaja, 15 h za 
nieobierane; przy sprzedaży aż do 10 kg włą­
cznie 18 h za obierane, 16 h za nieobierane. W 
czasie od 16. września b. r. do 28. I u- 
tego 1917: przy sprzedaży powyżej 10 kg a po­
niżej 100 kg 14 h za kg obieranych, a 12 h za kg 
nieobieranych ziemniaków; przy sprzedaży 1 do 
10 kg 15 h za obierane, 13 h za nieobierane. O d 
1. marca 1917: przy sprzedaży 11 do 99 kg 
16 h za obierane, 14 h za nieobierane, przy 
sprzedaży 1—10 kg 17 h za obierane, 15 h ze 
nieobierane. Niecałe halerze przy ogólnej sumie 
kupna można zaokrąglić na cały halerz. Przekro­
czenia tego rozporządzenia będą karane grzy­
wną do 5000 K lub aresztem do 6 miesięcy, w 
danych warunkach także odjęciem uprawnienia 
przemysłowego. Ceny powyższe tyczą się ziem­
niaków jadalnych austryackiego zbioru z r. 1916, 
zdrowych, należycie obsuszonych, wolnych od 
ziemi, z wyjątkiem rogalków i obowiązują poli­
tyczne powiaty: Bielsko miasto i powiat, Fry- 
sztat, Frýdek miasto i powiat i Cieszyn.

Ceny oryentacyjne drobiu i dziczyzny, usta­
nowione przez starostwo w Cieszynie. Drób: 
kury różnych gatunków, żywe za 1 kg 3 K 50 h, 
kury zabite, t. j. oskubane i wypatroszone z 
wszystkiemi używalnemi częściami 4 K 50 h, 
kury tuczone od 1% kg począwszy 4 K, Gęsi 
żywe 4 K, a) gęsi zabite, oskubane i wypatro­
szone bez używalnych wewnętrznych części 
4 K, gęsi tuczone od 3 kg począwszy 5 K; b) gę­
si zabite, oskubane, nie wypatroszone, z wszy­
stkiemi używalnemi częściami 5 K 50 h, gęsi tu­
czone od 3 kg począwszy 4 K 50 h, c) wszystkie 
używalne części poboczne bez wątroby 2 K. 
Kaczki żywe 4 K 50 h, zabite, oskubane, wypa­
troszone z wszystkiemi używalnemi pobocznemi 
częściami 5 K, kaczki tuczone począwszy od 
2 kg 6 K (1 kg). Dziczyzna: Kuropatwy u 
produóenta młode za sztukę do końca września
1 K 30 h, stare 1 K 10 h, od 1. października do 
końca grudnia młode 1 K 50 h, stare 1 K 30 h, 
u handlarza o 30 h od sztuki więcej. Dzikie ka-„ 
czki wielkie u producenta do końca okresu po­
lowania za sztukę 2 X 20 h, małe 1 K, u handla­
rza przy wielkich o 50 h, przy małych o 30 li 
więaej. Bażanty: u producenta (od 28. sierpnia 
do 15. października) za sztukę 2 K 50 h, od 15, 
października do końca polowania 4 K: bażancica 
(od 28. sierpnia do 15. października) za sztukę
2 K, od 15. października do końca polowania
3 K; u handlarzy o 70 h więcej za sztukę. Zające: 
u producenta, czysto zestrzelone (od 1. paźdz. 
do końca polowania) za 1 kg 1 K 20 h, źle za­
strzelone 1 K; u handlarzy o 1 K więcej za sztu­
kę. W stanie rozebranym przy normalnej wadze
4 kg: grzbiet i tylne nogi za kg 2 K 80 h, młode 
zające i przednie nogi za kg 1 K 20 h. Sarnina: 
u producenta: czysto zastrzelone sztuki za 1 kg 
3 K, przy postrzeleniu w grzbiet lub uda za kg 
2 K 50 h; u handlarzy 60 h więcej za 1 kg. W sta­
nie rozebranym: grzbiet kg 5 K, uda kg 4 K 80 h, 
plecka kg 2 K 80 h, młode sarny kg 1 K 80 h. Ce­
ny te mają być wszędzie ogłoszone w gminach i 
na targach. Organa gminne i targowe mają czu­
wać nad ścisłem przestrzeganiem tych cen.

Ceny maksymalne na owoce strączkowe w 
drobnym handlu. Rozporządzeniem c. k. prezy-1 
denta krajowego na Śląsku z dnia 28. sierpnia! 
1916, 1. A-l 161/4, zostały ustanowione następu­
jące ceny maksymalne na owoce strączkowe w 
handlu drobnym: 1 kg łuskanego grochu 1 K 
22 h, niełuskanego 89 h, fasoli 89 h. Przekrocze­
nia tych cen będą karane grzywną aż do 2000 K 
lub aresztem do 3 miesięcy, przy obciążających 
okolicznościach grzywną do 5030 K lub aresztem 
do 6 miesięcy, także utratą uprawnienia prze­
mysłowego. W handlach, gdzie sprzedaje się 
owoce strączkowe, ma być wywieszona na wi- 
docznem miejscu odbitka powyższego rozporzą­
dzenia.

Etapowe urzędy pocztowe w Czarnogórze^ 
Na obszarach Czarnogóry, obsadzonych przez 
wojska austryacko-węgierskie, otwarto 1. sier­
pnia 1916 c. i k. etapowe urzędy pocztowo-te- 
legraficzne Wirpazar, Njegusi i Diakowa dla 
obrotu ogólnego. Nadawać można do nich kartki 
korespondencyjne, listy otwarte i zamknięte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów, przekazy 
pocztowe, listy o podanej wartości, oraz tele­
gramy prywatne. O ile urzędy te sprawują swe 
czynności jako połowę urzędy pocztowe dla 
umieszczonych w miejscu służbowem tychże 
komend, wojsk i zakładów, można nadawać Í 

Manifest króla rumuńskiego.
^.J-agano, 7 . września. Dzienniki szwajcarskie 
sItiegZai^ manifest, wydany przez króla rtunuń- 
kS| , z okazyi wypowiedzenia wojny. Mani- 
reg *en brzmi: »Nadszedł wielki dzień, do któ- 
žjgj tęskniliśmy od setek lat. Nasi przodkowie 
^^oczyli księstwo rumuńskie i tęsknili do nie-

Stworzyli oni jednolite państwo ru- 
«p0 s^ef by naród mógł odżyć. Dzisiaj nadeszła 
e° k° d° ukończenia ich dzieła, gdyż to, 

S- /bekał stworzył na jakiś czas, chcemy za- 
i na wieki: Zjednoczenie Rumunii po tej 
Hyi ö aiptej stronie Karpat i odzyskanie Bukowi- 

’ pZle spoczywają zwłoki Wielkiego Stefana. 
łaSz . 111 uni! Jest naszem zadaniem, zadaniem 

.Wytrwałości i bohaterstwa naszego, od- 
tyiel^\e naszych braci węgierskich dla wolnej, 
Cis, *eJ Rumunii, która rozciągać się będzie od 
lojL- ° morza Czarnego, tak, by naród nasz w 

lu mógł dojść do dobrobytu i szczęścia.«

Stosunki bułgarsko-rumuńskie.
i jj
ty g erao, 9. września. Pełnomocnik bułgarski 
8^°8UTjn*e interesujących informacyi o
^ojnv bułgarsko-rumuńskich. Na wybuch
*Z\vór wszyscy przygotowani. Mocarstwa

Rozumienia robiły starania, by Bułgaryę 
d° pokoju odrębnego, ofiarowując jej

grecką i serbską Macedonię i linię 
^alCz '^ma. Bułgarzy odrzucili, ponieważ nie 
kres^ ° przejściowe korzyści, lecz o swoje in- 
tyojny narodowe. Zwłoka w wypowiedzeniu 
tyy^j Wy wołana została względami wojsko-

■ Z ? f
enie Niemców i Austryaków z Grecyi.

^terdam, 8. września. »Times« donosi z 
°^°wie francuski i angielski wręczyli 

^YajJ z nazwiskami 60 Niemców, Au- 
*Jagaja R Węgrów, których wydalenia się do- 
*1°tlYch ^ttńster wydał rozkaz, by ci z wymie- 
'Puścjij Uście, którzy mieszkają w Atenach, 
PrY mie i? grecki tej samej nocy, zaś ci, któ- 
*l’ższe: z*ają na prowincyi, wyjechali do naj- 

1 s°boty z Grecyi.

Wynurzenia Venizelosa.
7. września. »Daily Telegraph« 

. ten: W rozmowie z naszym korespon- 
Z’alein °^'vmdczył Venizelos: Z radością dowie- 

Ij^tyójujg1^' Ze Rumunia chwyciła za broń, co 
i sk ,ZaPewni zwycięstwo państwom koa- 

prro<? .wojnę, Interwencya Rumunii musi 
o j n y peszyć rozstrzygnięcie w Grecyi.

•’ którą prowadzić nakazują nam naj- 
teresy narodu, nie można ani 

warunkiem przywrócenia polskiej 
państwowości,

Rezolucya daje do poznania, że życzenia 
“Oiaków zmierzają ku rychłej proklamacyi 
Państwa polskiego, aby umożliwić im czynny 
odział w walce z Rosyą.

Postanowiono nadto za pośrednictwem 
^'dstawiciela c. i k. ministra spraw zagrani- 

w Warszawie, bar. Andriana, wysłać do
• liszy telegram z wyrazami sympatyi dla Wę- 

j^er' które wskutek wypowiedzenia wojny przez 
kłonię przedewszystkiem są narażone, i pod- 
jjjślający, że niebezpieczeństwo, grożące na- 

sprzymierzonym ze strony Rosyi, powin- 
być usunięte wspólną obroną.

^ethmann-Hollweg o położeniu wojennem.
Berlin, 6. września. Według »Lokal-Anzei- 

a<< kanclerz na wczorajszej konferencyi z 
Jp^ódcami stronnictw złożył przegląd ogól- 

Je*° Położenia wojskowo-politycznego. Kanc- 
fj: Rógł złożyć pocieszające zawiadomienie, że 

denburg i Ludendorff zgodnie wyrazili się, 
(U-^ólne położenie wojskowe jest dobre i nie 
®ie Zadnych powodów do obawy. Naturalnie 
do rtl°Zna zaprzeczyć, że przystąpienie Rumunii 
l^rzędu przeciwników Niemiec przyniosło pe- 

utrudnienie, ale z pewnością nie spaczy 
dobrego wyniku wojny.
P podwyższeniu granicy wieku wojskowe- 

Myślano, co należy uważać za objaw po- 
p Usposobienie co do widoków piątej po- 

#žez*i Wojennej jest ogólnie pełne nadziei, przy- 
łąjJ11 liczy się znowu na pełny sukces. — Zwo- 
^jee Parlamentu bierze się pod uwagę na osta­

tni września.

uniknąć, ani też nadal odroczyć. Po­
między królem a mną niema osobistych nieporo­
zumień. Jeżeli król pozwoli Zaimisowi, ażeby 
uprawiał moją politykę, wtedy znikną sprze­
czności w naszych zapatrywaniach ná politykę 
zewnętrzną. Różnice w zapatrywaniach naszych 
na sprawy konstytucyjne znikną po wyborach. 
Niema powodu do odraczania wyborów nawet 
podczas wojny.

Z b okolicy.
Odznaczenia. Cesarz zezwolił radcy dworu 

Ludwikowi Patrynowi w Opawie na noszenie 
pruskiego orderu czerwonego III. klasy, radcy 
rządu krajowego v. Bobowskiemu w Cieszynie 
na noszenie krzyża komandorskiego królewsko- 
bułgarskiego narodowego orderu zasługi dla 
osób cywilnych.

Wpisy i egzamina po feryach w c. k. gim- 
nazyum polskiem w Cíeszyrúe. Po feryach od­
bywać się będą wpisy uczniów świeżo wstępu­
jących do gimnazyum 15. września od godz. 3. 
do 5. po południu i 16, września od godz, 8. do 
9. rano. Egzamin wstępny do klasy I, odbędzie 
się 16. września o godz. 9. rano. Powtórzenie 
egzaminu wstępnego w tym samym roku nie jest 
dozwolone ani w tym, ani w innym zakładzie. 
Egzamina wstępne do klas od II.—VIII. jako też 
egzamina poprawcze i uzupełniające odbywać 
się będą 18. września od godz. 8. rano, wpisy 
uczniów do klas od II.—VIII. 18. września od 
4.—6. po południu. Uczniowie mają przedłożyć 
ostatnie świadectwo szkolne, nowo wstępujący 
także metrykę urodzenia. Uczniowie nowi opła­
cają wpisowe wkwocie 8 K 50 h, inni 4 K 20 h.

W c. k. gimnazyum polskiem w Cieszynie 
opróżniona jest posada pomocnika sługi szkol­
nego z płacą miesięczną 90 K i mieszkaniem w 
zakładzie. W braku mężczyzny przyjęta będzie 
kobieta. Zgłaszać się należy zaraz do kancelaryi 
dyrekcyi między godz. 11,—12. rano.

Z dyrekcyi c, k. seminaryum nauczyciel­
skiego w Bobrku. Wpisy nowo wstępujących do 
zakładu na rok szkolny 1916/17 kandydatów od­
będą się w piątek, 15. września, od godz. 8.—12. 
i w sobotę, 16. września, od godz. 8.—9. rano w 
kancelaryi dyrekcyi. Nowo wstępujący kandy­
daci powinni zjawić się w towarzystwie rodzi­
ców lub zastępców tychże, przedłożyć ostatnie 
świadectwo szkolne, metrykę i świadectwo 
zdrowia, wystawione lub poświadczone przez 
lekarza powiatowego. Pod względem wieku 
przyjmuje się na I. kurs tylko kandydatów, któ­
rzy ukończyli już 15. rok życia lub ukończą 
przed 15. marca 1917. Na wyższe kursa wiek mu­
si być odpowiedni. Opłat szkolnych niema. 
Egzamina wstępne na kurs I. i kursa wyższe 
odbędą się w sobotę, 16. września, od godz. 9.— 
12. i od 2.—6. Egzamina poprawcze i uzupełnia­
jące odbędą się w poniedziałek, 18. września, 
od godz. 8.—12. i od 2.—5. Tegoż dnia o godz. 5. 
po poł idniu nastąpią wpisy kandydatów prze- 
szłorocznych, przy których każdy kandydat wi­
nien zjawić się osobiście z ostatniem świade­
ctwem szkolnem. We wtorek, 19. września roz- 
pocznie się rok szkolny uroczystem nabożeń­
stwem o godz. 8. rano.

Wpisy do szkoły ćwiczeń przy c. k. semi- 
naryum nauczycielskiem w Bobrku na rok szk. 
1916/17 odbędą się 15., 16., 17. i 18. września od 
godz. 8.—12. rano w kancelaryi dyrekcyi. Nowo 
wstępujących uczniów winni przyprowadzić ro­
dzice i przedłożyć wyciąg z metryki i świade­
ctwo szczepionej ospy. Uczniowie przeszłoroczni 
przedłożą ostatnie świadectwo szkolne. Opłat 
szkolnych niema żadnych. Przyjmuje się uczniów 
do klas 1.—5. Rok szkolny rozpocznie się uro­
czystem nabożeństwem we wtorek, 19. września 
o godz. 8. rano.

Ofiary na cele oświatowe i humanitarne. P. 
Herman G u t h e r z, dyrektor cukrowni w Se- 
lyp, nadesłał kwotę 250 K, z których 200 K prze­
znaczył jako wsparcie na rok szkolny 1916/17 
dla dwóch uczniów realnego .gimuazyum polskie­
go w Orłowej, synów śląskich górników, 30 K 
dla pozostałych osób po legionistach śląskich i 
20 K dla ubogich rodzin, które wskutek woiny 
zmuszone były Galicyę opuścić.

Ustanowienie cen na ziemniaki w handlu 
drobnym. Rozporządzeniem c. k. prezydenta 
krajowego na Śląsku z dnia 31. sierpnia 1916, I. 
A-1587/28, zostały ustanowione następujące ce­
ny na sprzedaż ziemniaków w handlu drobnym: 
Wczasieodl. do 15. września b. r. przy 



Nr. 73.GWIAZDKA CIESZYŃSKABtr. A

gj KAKUL ALLNULHi •

E33m0EffiBlSSQSSSSSE9E9E9E9E9E9E9ESilE9E9QlSSSSE9SS^

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

kiego obrażenia ciała i znęcania się nad dzie­
ckiem, uznał ją jednak winną karygodnej 
lekkomyślności przeciw bezpie- 
czeństwużycia, ponieważ z dzieckiem po­
stępowała nieostrożnie i opieszale, zostawiając 
je same bez opieki; za to .przekroczenie sąd 
skazał ją na 6 tygodni obostrzonego are­
sztu. Oskarżona karę przyjęła. — Smutny ten 
obrazek z sali sądowej wskazuje nam na niedo­
magania naszych urządzeń społecznych wobec 
nieszczęśliwych istot, jakiemi we wielu wypad­
kach są matki i dzieci nieślubne. —

Dla muzeui i śląskiego ofiarował dr. Gro- 
dyński, radca sądowy w Cieszynie: kwit często­
chowskiego towarzystwa pożyczkowo-oszczę- 
dnościowego z listopada 1914 r. na 5 kopiejek i 
kwit magistratu miasta Czerniowiec na 1 K.

Z Dębowca. Dnia 5. września b. r. opuścił 
parafię naszą ks. proboszcz Stanisław Weiss­
mann, ażeby się przer:eść na nową posadę do 
Morawki. Obfite i rzewne łzy w oczach parafian 
w chwili pożegnania się świadczyły o miłości i 
przywiązaniu parafian do swego duszpasterza. 
Otaczał on bowiem ojcowską miłością swe 
owieczki i starał się o ich dobro duchnwe. Nie­
zmordowanym był w pracy w kościele i w szko­
le. Do czterech gmin śpieszył regularnie z nauką 
religii, nie bacząc na złą nieraz drogę. Lecz nie 
tylko duchowe dobro swych owieczek leżało mu 
na sercu, starał się także podnieść je pod wzglę­
dem gospodarczym. W tym celu założył w roku 
1909 kasę oszczędności i pożyczek. W pierw­
szych latach sam ją prowadził a później jako 
członek Zarządu aż do odejścia swego opiekował 
się nią i starał o jej rozwój. W ten sposób za­
skarbił sobie wielkie przywiązanie i szacunek, 
który mu na zawsze w sercach naszych zacho­
wamy, Żegnamy się z Tobą, kochany Księże 
Proboszczu, dziękując za ojcowską pieczę o nas 
i życząc dobrego powodzenia i na nowej posa­
dzie. Z Panem Bogiem! — Osieroceni pa­
rafianie.

Z Orłowej. Wpisy na jednoroczny kurs han- 
dlowo-kupiecki przy uzup. szkole przemysłowej 
w Orłowej odbędą się od dnia 10. do 20. wrze­
śnia b. r. Nauka rozpocznie się 1. października 
1916 i odbywać się bidzie 2 razy w tygodniu. Na 
kurs mogą być przyjęci tak panie jak i panowie 
w różnym wieku, począwszy od lat 16. Wyma- 
ganem jest ukończenie szkoły wydziałowej lub 
co najmniej szkoły ludowej z dobrym postępem, 
co ewentualnie wykaże egzamin wstępny, czy 
zgłaszający się posiadają potrzebne wiadomości 
do korzystania z nauki na kursie. Na kursie wy­
kładane będą następujące przedmioty: 1. Ra­
chunki kupieckie i przemysłowe; 2. buchalterya 
kupiecka i kalkulacya; 3. stylistyka i prace kan­
torowe; 4. nauka o handlu i wekslach; 5. wiado­
mości ustawowe dla handlu i przemysłu; 6. pi­
sanie na maszynach i powielanie pism; 7. steno­
grafia; 8. język niemiecki (3 godz. w tygodniu); 
9. kaligrafia i pismo reklamowe. Celem kursu 
jest udzielenie kupcom, młodzieży handlowo- 
przemysłowej, oraz zatrudnionej w pokrewnych 
przedsiębiorstwach całokształtu wiedzy facho­
wej do samodzielnego zarobkowania w charak­
terze pomocników handlowych, kierowników 
spółek spożywczych (konsumów), kantorzystów 
i pomocników kancelaryjnych w różnych przed­
siębiorstwach handlowo-przemysłowych. Kurs 
ten stoi pod nadzorem Wysokiego c, k. Rządu 
krajowego w Opawie a więc jest publicznym, z
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stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
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Karola fillnocha
kawiarnia narodowa

TeL nr. w CIESZYNIE. Teł #r’ ** 

Debrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór ozasopis*. «

Piwo pilznefiskie I cieszyńskie, piwo .
Bogaty skład win butelkowych i wyszynbo J

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O Bažné odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, k«*,al*

prawem wydawania świadectw. Opłata 2a ® ‘. 
kurs wynosi 100 K, płatne w 5 równych ra‘a^ 
po 20 K. Dla uczniów niezamożnych ulga w_r^ 
tach po 10 K miesięcznie. Wpisowe wynosi 
Pierwszą ratę i wpisowe należy złożyć p 
wpisie. Uczestnicy kursu otrzymują zniżkę F 
zdy do połowy tak na kolejach, jak i tram 
jach. Młodzież nasza powinna już teraz PrZT^e 
towywać się do nowych stosunków po ''vOl 
które otworzą jej nowe źródła pracy a w . 
uzyskanie lepszego kawałka chleba. Zgł°s^ . 
i wpisy przyjmuje, jako też udziela szczeg 
wych informacyi kierownik kursu p. Stao»^. 
Paluch, nauczyciel w Orłowej. Na odpoW* 
należy dołączyć markę 20 h.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki na oszczędność
i płaci od nich

Nowe wydawnictw« »Dziedzictw« 
Jana Sarkaadra«;

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żotatoray haioScld** 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśni#®*’

Zestawił ks. Rudolf Tománek, prołe«ef-
Wydanie IL roasaeraoae.

Cena i ogn. brona. 7# h, a praenyłką peestewą 
Format nader zgrabny, wielkość 1OJ4X7 c®‘ 
kuszy draka (250 atr.), 8 mm grubości. ZaWlero 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni na«*^ 

żołnierzom ogólnie znane. _ __
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa bind* 

Sarkaadra* w Cieszynie.

Rozmaitości«
Napisy chorwackie w Dalmacyi. 

Komenda armii zarządziła, by miasta 
skie odtąd z urzędu nosiły tylko nazwy chor 
ckie, a nie włoskie. Więc nie Raguza, $Pa -- 
Zara, Cattaro, ale Dubrownik, Spljet, Zadar, 
tor i t. d. Włoskie nazwy, które dotychczas * 
dynie były uznane urzędowo i figurowały 
mapach, zostały zmienione.

wysyłać do nich służbowe paczki połowę a nad­
to także prywatne dla przynależnych do tychże, 
pod warunkami przepisanymi dla przesyłek te­
go rodzaju.

Telegramy do jeńców w Rosyi. Aż do dal­
szego zarządzenia nie można nadawać telegra­
mów do jeńców, znajdujących się w Rosyi.

Listy za granicę. Według § 1. rozporządze­
nia c. k. Ministerstwa handlu wydanego w po­
rozumieniu z c. i k. Ministerstwem wojny z 5. 
października 1914, dz. p. p. 1. 269, należy listy 
za granicę nadawać niezamknięte (otwarte). 
Wysyłający, którzy nie stosują się do tego, nara­
żają się na to, że listy ich staną się niedoręczal- 
nymi,

Żarna będą na zarządzenie władzy polity­
cznej zapieczętowane. W mieście Frýdku czyn­
ność ta została już przeprowadzona, po części 
także w wiejskim powiecie frydeckim, z wyjąt­
kiem gmin Krasna, Morawka i Stare Hamry. Ze 
względu na to, że na żarnach można zemleć całe 
zboże i nic z niego nie odpadnie, i że młyny nie 
mogą podołać pracy, mają żarna w okolicach 
górskich pozostać w użyciu.

Dzień cukierkowy, urządzony w Cieszynie 
w urodziny cesarskie na fundusz wdów i sierot 
po żołnierzach, przyniósł 2447 K 82 h czystego 
dochodu.

Poskromienie ~”woszów, Obecnie wolno 
podawać piwo w wyszynkach i restauracyach 
tylko od godz. 7. do 10. wieczór w dni powsze­
dnie, a od 4. do 10. w święta. Jednej osobie po­
dać wolno najwyżej pół litra piwa, co będzie 
miało zapewre ten skutek, że »gość« przywy­
kły do wypicia kilku bomb, będzie mu siał zmie­
niać lokal i narażać się na wydatek napiwków. 
Piwo więc tem samem dla nich podrożeje.

Niebezpieczną amatorkę cudzych torebek z 
pieniędzmi przyłapano na dworcu w Cieszynie 
w osobie zaledwie 18-letniej Maryi Zahradník z 
Bobrku; skradła wtedy jednej pani pieniądze, a 
przy przeszukaniu znaleziono u niej 3 torebki 
na pieniądze z zawartością około 60 K. Złodziej­
kę oddano do sądu.

Szkoła wydziałowa w Dąbrowie. Wpisy 
odbędą się dnia 15. września od godz. 8. do 11. 
przed południem i 16. września od godz. 8. do 9. 
rano, o godz. 9. rozpoczną się egzamina wstępne. 
Egzamina poprawcze odbędą się 16. września o 
godz. 8. rano. Rok szkolny rozpocznie się dnia 
18. września o godz. 9. rano uroczystem nabo­
żeństwem. — Dyrekcya.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cies^yńskiem wpłaciły spółki w miesiącu sier­
pniu jako wkładki 241.475 K bO h i 24.745 K 12 h 
Jako zwroty pożyczek, pobrały zaś 66.386 K 02 h 
jako zwroty wkładek i 152.037 K 61 h jako po­
życzki. Z końcem sierpnia wynosił stan wkła­
dek 3,573.766 K 18 h, stan pożyczek 346.709 K 
52 h.

Z saH sądowej. (Niedola matki i jej 
nieślubnego dziecka.) Niejaka Ewa Cie­
ślar, 25-Ietnia robotnica, pracująca w hutach 
krzynieckich, została pozwana przed sąd w Cie­
szynie o rzekome znęcanie się nad swem pół- 
toraletniem dzieckiem nieślubnem. Mianowicie 
doniósł ktoś, że dziecko jej znajduje się w nędz­
nym stanie i jest w kilku miejscach pokaleczo­
ne, skąd powstało podejrzenie, że to matka znę­
ca się nad niem, aby się go pozbyć. Jeszcze 
przed zrobieniem doniesienia oddano dziecko w 
opiekę pewnej kobiecie w Zabłociu. Lekarze są­
dowi z Bogumina stwierdzili rzeczywiście na 
ciele dziecka złamanie kości na obydwóch pod­
udziach i na prawem przedramieniu. Tymczasem 
nieszczęśliwa matka zeznała przed sądem w 
Cieszynie, że skaleczenia te mogą stąd pocho­
dzić, że dziecko przy próbach chodzenia ciągle 
upadało na ziemię; zostawiała je bowiem samt 
w mieszkaniu, gdy szła do pracy. A do pracy 
pójść musiała, żeby zapracować na życie dla 
dziecka i dla siebie. Nieślubny ojciec jest przy 
wojsku, nic nie płaci na dziecko, a mimo prośby 
zasiłku państwowego nie otrzymuje. Dziecko 
wogóle jest schorowane z pozwodu wilgoci w 
mieszkaniu i b yła z niem w szpitalu krajowym 
zasięgnąć porady. Także była z niem u chałup­
nika Jana Wałacha w Bystrzycy, który zajmuje 
się naprawianiem złamań. To smutne tłómacze- 
nie się matki potwierdzili także świadkowie, 
którzy zeznali, że oskarżona obchodziła się z 
dzi ’ckiem z całą miłością macierzyńską i wie­
czorem po powrocie z pracy zajmowała się niem 
i opiekowała troskliwie i że mieszkanie było 
rzeczywiście wilgatne i niezdrowe. Wskutek 
Łych dowodów sąd uwolnił ją od zarzutu cięż­

SFydawcai Ka. JózoiLoadstr w Ciaasyala. Drakami* »rhfedzicti • i* poď zarz. J. Sachaaka w Ciaszyaia,

DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO 
wydała aapisaaę praez 

ha. preb. Kaameh Orłata J

Pieśń mszalną o pok^ 
według aselodyi »Kia się w apiekę*" 

H*' Caaa 1 ega. 4 b.
Zasańwieaia zbiorowe adresować: »Dziad®***! 

Jaaa Sarkaadra« w Ciauyale, Stary Tara

Czeki p*^ioVf* 
M iądaaie-
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Nowe ciężkie zmagania między 
Combles a Sommą, Ustąpienie Zai 
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Numer« pojedyacre ma na składzie w Cieszynie, Drakaraia »Dziedzictwa«, plac Teatralny 8t księ­
garnia »Stella« przy uL Stefanii (Głębokiej); Marek Grlnield, trafika, Saaka Kępa, — W Bognmfafe (dwo- 
raecjc Otto MAller i Stanisław RaaowakL — W Bielsku, Jerzy Santo, skład papierń, _ Namet neirdynrey 

kosztuje 8 h Jerzy,
Wszystkie listy, koreapondencye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcji I Administracji »Gwiazdki Ciesiy&skiej« w Cieszynie, ul. Schodowa nr. 3,1. p.

W Cieszynie, piątek, dnia !5. września !9!6.
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Soczy utrzymuje się nadal nieprzyja- 
i a

; ïiiii mlwMskt
*■ Żywa działalność artyleryjska.

^iedeń, 11. września. Urzędowo donoszą: 
•* między doliną Adygi a Astachu roz-

w>sl-1 Włosi żywszą działalność; nasze stano­
wi *ai D&^a- Wz£órzach w tym obrębie stały wczo- 
W W silnym ogniem artyleryjskim i minowym.

i

^EąJ. .cjnku Monte Spil-Monte Testo odparto 
\siik-£1^u nieprzyjacielskich batalionów. Koło

I *cMiIO WtarÉn^ nieprzyjaciel w dwóch miej- 
*1 ^b/ k* nasze linie. Kontrataki wyrzuciły go 

Łl ty Ua ^iast z powrotem. 68 jeńców pozostało 
jj Uł s.8zYch rękach. Także na Monte Majo roz- 

MÙa' .“^Przyjacielski atak. Na reszcie frontu 
liowo-zachodniego trwająca dalej walka 

|| ki k0^ w wielu odcinkach, po większej czę- 
^*a miernej siły.

i jf^*edeń, 12. września. Urzędowo donoszą: 
tyijj między doliną Adygi a Astach pono- 

’ Ps* ataki przeciw odcinkowi Monte-Spil- 
Zostři oni wszędzie wśród do- 

<k-C j strat odrzuceni. Na Pobrzeżu wzmogła 
palność artyleryjska w odcinku płasko- 
^arstu.

%f^edeń, 13. września. Urzędowo donoszą: 
.4rOHr>î« C_ - - . Ił-____ • _

• ^Uch °®lei1 działowy. Między doliną Adygi 
. nastąpił stosunkowy spokój.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hafer.

u hydroplanów na wybrzeża włoskie.
M «o^0’ t2. września. Urzędowo donoszą: 

dnia 11. na 12. września zaatakowała 
łcb w* c ydroptanów halę statków powietrz- 
I Paterv'Jesi’ urządzenia kolejowe w Falconara 

kille ^,°kronne Przed Anconą. Halę ugodzo- 
®yły ^rotnie celnymi pociskami. Samoloty 
^róciły .rzJ^wane przez baterye obronne, po- 

Jednak wszystkie bez szwanku.

Atak powietrzny na Wenecyę.
“oc^^6?* 13, września. Urzędowo donoszą: 

i d e®kad °n*a 12. na 13. września obrzuciła na- 
sh^ryja ,ra hydroplanów licznemi bombami z 
i.>ekty em urządzenia kolejowe i militarne 

I :pożar ^ervignano. Spowodowano dwa wiel­
bcie J Y. gwałtowną eksplozyę w pewnym ob- 

' ^dzpr,-Ug?dzono licznymi celnymi pociskami 1 te- kolejowe.
Í s*meja eskadra hydroplanowa zaatakowała 

U°cy port wojenny Wenecyi. Bombami 

najcięższego kalibru ugodzono celnie w arsenał, 
w doki, gazometry, fort Alberone i zakłady do­
kowe w Chioggia. W Chioggia zauważono ró­
wnież liczne pożary. Obie eskadry hydroplano- 
we powróciły mimo najgwałtowniejszego ostrze­
liwania bez szwanku.

Komenda floty.

Zatonięcie włoskiego okrętu wojennego.
Zurych, 12. września. Agencya Stefaniego 

donosi 10. b. m. urzędowo: Dnia 2. sierpnia na 
okręcie wojennym »Leonardo da Vinci«, który 
zabezpieczony przeciw wszelkiemu zamachowi 
wojennemu od strony nieprzyjaciela stał na ko­
twicy, wybuchł pożar w lokalnościach, sąsiadu­
jących z tylnym składem amunicyi. Komenda 
pokładowa zarządziła natychmiast zatopienie 
składu amunicyi i przeszkodziła w ten sposób 
zniszczeniu okrętu. — Wskutek wybuchu jednak 
nastąpiło rozdarcie spodu okrętu, tak że wod*1 
wdarła się do środka i okręt poszedł na 
d n o, na 11 i pół metra głębokości, Z 34 o f i c e- 
r ó w i 1156 ludzizałogizginęło21 ofi­
cerów i 227 majtków. Wdrożone śledztwo 
wyklucza wszelki atak ofenzywy z zewnątrz, 
jako też wszelki błąd w pociskach, używanych 
przez flotę bojową. Podczas kiedy komisya, w 
której biorą udział także wybitni technicy cy­
wilni, naradza się nad środkami w celu wydo­
bycia okrętu, minister marynarki wysadził oso­
bną komisyę śledczą pod przewodnictwem wi­
ceadmirała Canovaro, aby wyjaśnić wszystkie 
okoliczności, mające związek z tą katastrofą i 
stwierdzić, czy katastrofa ta nie stoi w związku 
z zajściami podstępnego charakteru, jakie się 
niedawno w kraju wydarzyły także poza obrę­
bem marynarki.

Mi ttlW Z ÜKN 
i M.

Walki nad dolnym Stochodem.
Wiedeń, 11. września. Urzędowo donoszą: 

Front przeciw Rumunii: Na północ od Orsowy 
odparły nasze wojska kilka nieprzyjacielskich 
ataków. Na zachód od zagłębia Gyergyö i Csik 
został nasz front nieco cofnięty.

Front wojska generała kawaleryi arcyks. 
Karola: Silniejsze nieprzyjacielskie ataki na pół­
noc od doliny Złotej Bystrzycy i pod Rafajłową 
były bezskuteczne. Zresztą nie było wydarzeń.

Front wojsk gen. marszałka polnego księcia 
bawarskiego: Nad dolnym Stochodem powtó­
rzył nieprzyjaciel swoje gwałtowne ataki, któ­
re w ogniu zaporowym artyleryi lub też przed 
naszymi rowami załamały się. Na reszcie frontu 
położenie niezmienione.

Nieudała próba przełamania się Rosyan nad 
Stochodem.

Wiedeń, 12. września. Urzędowo donoszą: 
Front rumuński: Położenie niezmienione.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach trwają nadal walki. Wszystkie 
ataki, skierowane przez nieprzyjaciela przeciw 
naszym stanowiskom na północ od doliny Złotej 
Bystrzycy i w górnej okolicy doliny Czeremo­
szu, pozostały bez rezultatu. Zresztą w Galicyi 
wschodniej nie było żadnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Lcopolda bawarskiego: Nad dolnym Stocho- 
dem uaiłcwał nieprzyjaciel przy użyciu gęstych 
maa przełamać nasze linie; został on wśród naj­
cięższych dlań strat odparty. Na pozostałych 
częściach frontu umiarkowany ogień działowy.

Odparcie masowego ataku Rosyan w Kar­
patach.

Wiedeń, 13. września. Urzędowo donoszą: 
Front rumuński: Położenie niezmienione.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Jednolity atak masowy, wykonany przez Ro­
syan przeciw naszemu frontowi karpackiemu 
między Smotryczem (na południowy zachód od 
Żabiego) a Złotą Bystrzycą, rozbił się o mężny 
opór obrońców wśród niezwykle dla nieprzyja­
ciela ciężkich strat. W Galicyi wschodniej nie 
było żadnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Poza umiarkowanym 
ogniem artyleryi i miotaczy min nie zaszło nic 
szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H • f e r.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
Wiedeń, 12. września. Wojenna kwatera 

prasowa ogłasza następujące sprawozdanie ro­
syjskiego sztabu generalnego z dnia 10. września 
po południu:

Siedm niemieckich samolotów przeleciało 
nad okolicą kolei Kowel-Rożyszcze. Nasz kapi­
tan lotniczy kozaków podjął walkę z dwoma 
samolotami po kolei i zmusił je do oddalenia się 
ku zachodowi. Jeden wypuścił poza sobą długą 
smugę dymu. Dnia 9. b. m. padł dzielny komen­
dant pułku pułkownik Lebedew.
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'Volnil Hiiięc i W i czwór-
Położenie niezmienione.

Ber’in, 11. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było żadnych szczególniejszych wy­
darzeń.

Mackensen dowodzi w Dobrudży.
Berlin, 12. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Niem leckie i bułgarskie siły, znajdujące się 
pod dowództwem marszałka polnego generała 
von Mackensena, kontynuują swój pochód w 
Dobrudży. 1 a froncie macedońskim trwają oży­
wione walki artyleryjskie w obszarze Wardaru 
i pomyślne dla Bułgarów potyczki nad Strumą.

# Berlin, 13. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Operacye w Dobrudży postępują planowo 
naprzód. Na froncie macedońskim nie było wy­
darzeń o znaczeniu.

Pierwszy generał-kwatermisfrz: LudendorM.

Bezskuteczny atak koło Staroczerewiszcz.
Berlin, 12. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na północ od Staro-Cze- 
rewiszcz Załamał się atak rosyjski, wykonany 
przy użyciu silnych mas, wśród ciężkich strat 
nieprzyjaciela przed naszemi przeszkodami.

Front armii generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: W Karpatach odparto nieprzyjacielskie 
ataki w kolicy Baby Ludowej, koło Cymbro- 
sławy Wk. i koło Capula, W przeciwataku ko- 
ło Cymbrosławy Wk. pojmano 170 jeńców nie­
przyjacielskich.

Wielkie straty Rosyan w Karpatach.
. Berlin, 13. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front maiiizałka polnego księcia Leopolda 
bawarskiego: Położenie niezmienione. Mniej­
sze rosyjskie uderzenia odparto na północ od 
ujścia Dweten i koło Garbunówki (na północny 
zachód od Dźwirska).

Front armii generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: W Karpatach ruszyli Rosyanie na fioncie 
od Smoi ryczą (na południowy zachód od Żabie­
go) aż do Złotej Bystrzycy do jednolitego ataku 
masowego. Zostali oni wszędzie wśród wielkich 
strat odparci przez nasze dzielne oddziały, znaj­
dujące się pod rozkazami generała von Conta.

. * Siedmiogrodach weszły niemieckie od­
działy w odcinku Hermannstadt (Nagy-Szeben) 
i na południowy wschód od Hötzing (Hatszeg) 
w kontakt bojowy z Rumunami.

lerwszy generał-kwatermistrz: Ludeudorff,

W w< ’kach w Karpatach lesistych wzięli­
śmy do niewoli od 31. sierpnia do 6. września 
włącznie 15 oficerów i 1889 żołnierzy, zdobyli-

2 działa górskie, 26 karabinów maszyno­
wych, wie le karabinów i granatów ręcznych.

Na morzu Bałtyckiem 9. b. m. hydroplany 
nieprzyjacielskie wykonały nieudały atak na 
wyspę Runoe w zatoce Ryskiej. W ciągu dnia 
ukazywały się nieprzyjacielskie hydroplany kil­
ka razy ponad cieśniną morską, pod Irben wda­
ły się w walkę powietrzną z naszymi lotnikami. 
Chociaż nieprzyjaciel miał przeważną siłę, od­
parliśmy gc za każdym razem. Porucznik morski 
Dafanow strącił jeden nieprzyjacielski samolot. 
Spadł on w morze.

Nowe walki nad Sommą.
Berlin, 13. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego króle-
I wieża bawarskiego Ruprechta: Na północ od 

Somme rozgorzała na rowo walka. Nasze od­
działy znajdują się między Combles a Somme 
wśród ciężkich zmagań. Francuzi wtargnęli do 
Bouchavesnes. Walki artyleryjskie toczą się po 
nadal.Str°naCh Z gwałtownością I prz'yjacieta w^no^zVXl^SOOO‘îudzt Pod«*#

rront niemieckiego następcy tronu: Na pra­
wo od Mozy załamały się francuskie ataki w od­
cinku Thiaumont i nad wąwozem Souville.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff.

Wielki wybuch amunicyi.
Niwy Jork, 10. września. »New York Ti­

mes« ogłasza informacyę, zatajoną przez »Uni­
versal Press Association« w N. Jorku, podającą 
list członka angielskiego parlamentu, Kinga, w 
którym tenże pisze: Na krótko przed dniem 16. 
sierpma wydarzyła się poza angiel- 
skiemi pozycyami we Francyi eks- 
p 1 o zy a, największa, o jakiej kiedy- 
kJwiek słyszano. Stratę amunicyi oce­
niają na 25 milionów dolarów.

M W i tata#
Sprawozdanie sztabu tureckiego.

Konstantynopol, 12. września. Agency3 . 
legraficzna »Milli« donosi z głównej turec*1^ 
kwatery: W odcinku Ognot zostały w dniąc 
i 10. września dobrze przygotowane ataki 111 
przyjacielskie odbite przez przeciwatak. , 
przyjaciel miał wielkie straty. W walce u3]? 
września w odcinku Kighi zdobyto wielką 1Jo _ 
amunicyi i narzędzi, których ilość do ty- - !o 
nie została ustalona. Według ostatnich sPraae, 
zdań odbiły wojska tureckie w walce na bafi 
ty na froncie galicyjskim dnia 7. września wSZ^ 
stkie ataki wielkich sił rosyjskich. Straty 

walki wzięto do niewoli 8 oficerów i z g‘Srą 
żołnierzy. Zdobyto jeden karabin maszyno^Y'

I Ustąpienie generała Pflanzer-Paltina-
I Wiedeń, 12. września, »Streflers
I blatt« donosi: Cesarz raczył najmiłościwi®) w
I dać następujące pismo odręczne: „
I Kochany generał-pułkowniku von
I Baltin! Ze szczerem ubolewaniem dowiedz13.
I się, że Pan zmuszony nadwątlonem z^r°l^jti 
I prosi o zwolnienie ze stanowiska komend 
I armii. Po pełnej oddania, skutecznej dzia*a, 

ści w ciągu dwóch ciężkich lat wojny PoVnll,<iję 
całej pełni powziętą przez Pana decyzyę i cZXcił 
przeto zadość Pańskiej prośbie. Z wdzięcz11® 
wspominam świetną, w najcięższych naw®t . 
tuacyach rozwijaną działalność Pańską i zavr/y- 
poddanych Jego komendzie sił zbrojnych- 
rażam Panu moje szczególne pochwalne uzna11* 

Wiedeń, 8. września 1916.
Franciszek Józef m- P'

Zamach na poselstwo francuskie w Atenacb'
Londyn, 12. fWrześnia. Reuter donosi zA^zO- 

Banda nieznanych krzykaczy wczoraj W]® w 
rem dała strzały na poselstwo francuski® 
chwili, kiedy posłowie mocarstw czwórpor°* 
mienia właśnie tam konferowali. , :aSí

F ř ezydt nt ministrów Zaimis natycll01)p0. 
wyraził posłowi francuskiemu ubolewanie z 
wodu tego zajścia. Poseł przyjął przeproś111! 
wiadomości, nie uważa jednak przez to sPra 
za załatwioną.

Ateny, 12. września. Posłowie m°ca{jni- 
czwórporozumienia odwiedzili prezydenta 
strów Zatnisa i postawili mu warunki, P®° cti- 
rymi mogliby zajście przed konsulatem . izial- 
skim uważać za załatwione. Po 1) odpowi® 
ni sprawcy czynu mają być ukarani; 2L°uóv''- 
pociągnąć do odpowiedzialności urzęd.1?1 
którzy zaniedbali zapobiedz temu zají-1®’ fr Í 
związki rezerwistów w Aten a,^ g j 
naprowincyimająbyćnatych®1

Wojna b ' ’ ‘ . irttt
Położeńiie niezmienione.

1L września. Urzędowo donoszą: 
Nad Vojusą nie było ważniejszych wydarzeń, 

Wiedeń, 12. września. Urzędowo donoszą; 
U c. i k. oddziałów nie zaszła żadna zmiana.

Wiedeń, 13. września. Urzędowo donoszą: 
Nad Vojusą czasowo ożywione utarczki,

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer,

Wojna Hi»c i toa i tanio.
Wtlka o Halicz.

Berlin, 11. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Z obu stron Sta­
roczerewiszcz Rosyanie, atakujący ponownie i 
wielkiemi siłami1., zostali podobnie jak poprze­
dniego dnia krwawo odrzuceni.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Walki między Złotą Lipą a Dnie­
strem w dniach 7. i 8. b. m. okazały się jako usi­
łowania Rosyan, aby przy wykorzystaniu zysku 
na terenie w dniu 6. b. m. szybko następującem 
uderzeniem na B .rsztyn przełamać się i równo­
cześnie zająć Halicz. Zręcznie pokierowana i 
tak samo przeprowadzona obrona generała hr. 
Bothmera udaremniła ten zamiar, Rosyanie do­
znali niezwykle ciężkich strat. W Karpatach 
położenie na ogół niezmienione.

9 «■«»wwwiaeaB i brzegu Dunaju panuje spokoj. Wojska nasze F
Wielka bitwa nad Sommą. I suwają się dalej w Dobrudży.
ii . . rr , . , I Front macedoński: Wczoraj 11-go w ok°..

öe lin 11 września. Front wojsk gen. mar- cy jeziora Ostrowo słaby ogień artykryi1 ?alW 
1 ka P9lneÉ° księcia Albrechta wirtember- patroli. V/ obszarze Mogleny nieprzyjaciel za.' 

skego: Nic nowego. atakował kilkakrotnie miłymi oddziałaj
rront wojsk gen. marszałka polnego nast. Wszędzie odparto go ogniem. W dolinie Wardą1« 

tronu Ruprechta bawarskiego: Po wiellJm an- i koło Doiranu żywy ogień artyleryi. Koło j®z1^ 
gielskim ataku w dniu 9. b. m. nastąpiły wczo- ra Butkowo posunęły się naprzód dwie WłoS^'- 
IdPr^anlCZtTe^ a v S- me TPrzePr?wadzone kompanie z karabinami maszynowv. ii, 
IdHnkíř i nc- dVOdZr P?fere;-LÇsars- 1 przeciw jeden szwadron konnicy w kierunku ku wsi But 
te Knłn C;G ’hChy'COmble^ Z°stały one °dpar- kowo-Dżumaja. Śmiały kontratak naszych woj > 
tlił G • 1 na P°łudn,lowy wschód stam- rozproszył te oddziały. 30 Włochów wzięto J 
ło i ontfletnia- ranf Sv WTtoku n°we walki Ko- I niewoli. Jest to pierwsze nasze starS z 
io Longue val i w lasku Leuze (między Ginchy I chami
i Combles) w walkach z blizka, opisanych wczo- W dolinie Strumy nieprzyjaciel w walc® 
kaćli rOWy P°,zcstafy w r^- września koło wsi Nevolen i Kardzikoej stra£
łudnie n JFr^CUZ1, a.tak°wa11 aa P® ' w zabitych 7 oficerów i około 100 żołnierzy- Za 
mandnvlnel ^yinaY lZaO ° EeII°V 1 Ver' brano wiele karabinów, tornistrów, amunicy1 
Sezeni11 Ť ^dzyskahsmy z powrotem po- innego materyału wojennego, który nieprzyjaC*a 
szczególne domy w Berny, obsadzone dnia 8. b. w panicZnej ucieczce pościł. W walc® t® 
íXíw przeciwnika i wzięliśmy przeszło 50 wzięto do niewoli dwóch szkockich oficcró* 
jeńców, . 100 ludzi.
Cd cz?^ dI°’S nlemieckieg° następcy tronu: Przed wybrzeżem egejskiem krąży *
Sschä öd Mozy ka °imOWa ”a "Wiaeielska Nasze hydroplany skut«gj

I zaatakowafy flotę nieprzyjacielską w porcie 
Berlin, 12. września. Naczelna kwatera do- I wda.

nosi: Front generała marszałka polnego króle­
wicza bawarskiego R'iprechta: Po obu stronach 
Sominy unicestwiono nieprzyjacielskie zamiary 
ataków ogniem zaporowym. W lesie Foureaux 
i Leuze usiłowali Anglicy daremnie zyskać na 
terenie w walce granatami ręcznymi. Wieś Gin­
chy wpadła wczoraj rano w ręce nieprzyjaciela. 
Gwałtowną walkę artyleryjską prowadzi się 
nadal.
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Koch Antoni I,, górnik w Karwinie, Nowak Jan 
L, górnik w Karwinie.

Nowe powołania pospolitaków pod broń. 
Jak ministerstwo obrony krajowej podaje do 
wiadomości, w najbliższych dniach ogłoszone 
będzie obwieraczenie, powołujące do służby au- 
stryackich pospolitaków, uznanych przy prze­
glądzie za zdatnych do służby z bronią w ręku: 
1. z lat 1871, 1870, 1869, 1868, 1867, 1866 na 
dzień 2. października ±916 r.; 2. urodzonych w 
latach 1892, 1891, 1890, 1884, 1883, 1882, 1881 
i 1880 na dzień 10. października 1916 roku. Że 
już teraz powołane będą roczniki 1366 włącznie 
do 1871, uzasadnione jest tern, że zarząd wojsko­
wy także i tym razem tych pospolitaków aż do 
dalszego rozporządzenia zamierza użyć wyłącz­
nie w kraju i w etapach; potrzebnem jest jednak­
że, by znajdujące się w kraju i na etapach młod­
sze rocziiiki w celu użyc>a ich na froncie zastą­
pione były właśnie przez kiasy starsze, teraz po­
wołane

Śmierć na polu walki. Jan Lasota, ko­
ścielny nrzy kościele parafialnym w Cieszynie, 
poległ dr;a 10 września na ws ihodniem polu 
walki i pochowany został na cmentarzu w Ko­
muchach. Śmierć ego wywoła z pewnością 
szczery żal u licznych jego pizyjaciół i znajo- j 
mych. .

Z Dyrekcyi polskiej szkoły w Cieszynie.

kowski 8167 K 8o h, skoczowski 7845 K 02 h, 
strumieński 5099 K 79 h.

I wymiatanie kominów podrożało. Śląski 
rząd krajowy rozstrzygnął na podanie związku 
śl. kominiarzy, że kominiarze śląscy są upraw­
ni sni na czas wyjątkowych stosunków, wywoła­
nych przez wojnę, do pobierania dodatku do ma­
ksymalnej taryfy przez władze ustanowionej po- 
cząwszy od 1. Lipca 1916. Dodatek ten wynosi 
15% maksymalnej taryfy w miastach i miejsco­
wościach przemysłowych, jak Polska Ostrawa, 
Michałowice, Radwanice, Gruszów, Orłowa, 
Łazy, Karwina i t. d., we wszystkich innych gmi­
nach śląskich 25%.

F olowe przekazy pocztowe. Począwszy od 
IŁ września 1916 można pieniądze dla wojska w 
p< u i dla floty przekazywać zapomocą zwy­
kłych przekazów pocztowych. Z tym samym 
dniem zastanawia się przyjmowanie prywatnych 
listów pieniężnych do należących do wojska w 
polu i do flotý i odtąd będzie wolno nadawać 
wyłącznie służbowe listy pieniężne. Prywatne 
przekazy mogą opiewać najwyżej na 100 K a 
służbowe na 1000 K. Przekazów, mających le­
żeć na poczcie celem odebrania, telegraficznych, 
mających być doręczonymi umyślnym posłań­
cem, do rąk własnych albo za potwierdzeniem 
wypłaty nie przyjmuje się. Niedopuszczalną też 
jest wysyłka przekazów pocztowej kasy oszczę- 
dności. do poczt polowych. Przekazy pryv atne

I do wojska w polu podlegają opłatom takim sa- 
I mym, jak wewnątrz państwa i należy do wysył- 
I ki tychże używać przekazów dla obrotu we— 
I wnętrzno-krajowego. Wysyłający winien na 

pierwszej stronie odcinka przekazu podać kwo- 
I tę i swój adres a na odwrotnej stronie tegoż peł- 
I ny adres odbiorcy, podobnie jak na samym prze- 
I ,a,zæ" Ní* odcinku tym można oprócz tego umie- 
I ścić zapiski, wskazujące cel zapłaty, jak »liczba 
I kawałka służbowego«, »do rachunku z Inne 
I wiadomości są niedozwolone. Poczta odpowiada 
I nadawcy przekazu za kwotę wpłaconą aż do 
I wypłaty do rąk upoważnionego do odbioru, Czas 

reklamacyi z powodu wypłaty do rąk niewłaści­
wych wynosi 6 miesięcy, licząc od dnia po na- 
dan*?- P° upływie tego czasu wygasa prawo do 
odszkodowania za mylną wypłatę. Po 3 latach, 
licząc od dnia następującego po wpłacie, prze­
padają niereklamowane kwoty przekazowe na 
rzecz zarządu poczty nadawczej. W^koncu zwra- 

I ca się jeszcze szczególniejszą uwagę, że z dniem 
11. września b. r. nie będzie się więcej przyjmo­
wało prywatnych listów pieniężnych do wojska 
w polu i floty, oraz że na odwrotnej stronie od­
cinka przekazu musi się podać dokładny adres 
odbiorcy.

Przekazy pocztowe do Danii, Holandyf, 
Norwegii i Szwecyi. Z d. 15. sierpnia b. r. roz­
począł się na nowo obrót przekazów, zleceń i 
pobrań pocztowych z jednej strony między Au- 
stryą a z drugiej między Danią, Holandyą, Nor­
wegią. a Szwecyą, a mianowicie pod różnemi 
ograniczeniami, jakie istnieją obecnie wogóle w 
zagranicznym obrocie przekazów pocztowych 
ze zagranicą. Do krajów tych mogą zatem przyj­
mować przekazy pocztowe tylko eraryalne 
urzędy pocztowe i klasowe do tego osobno upo­
ważnione. Przekazy zaś z tych krajów będą wy­
płacały wszystkie urzędy pocztowe. Przekaz da 
Danii, >twegii i Szwecyi może opiewać najwy­
żej na 300 K, zaś do Holandyi najwyżej na 200 
guldenów holenderskich. Zastrzega się zmianę 
tych kwot najwyższych. Najwyższa kwota prze­
kazowa z tych krajów pozostaje niezmiennie 
<C00 K. Zwraca się zarazem ponownie uwagę, 
że na odcinkach przekazów zagranicznych nie 
wolno umieszczać wiadomości pisemnych,

Nadawanie paczek do Turcy i. Obecnie zno­
wu można nadawać na pocztach paczki do Tur- 
cyi.

Sprawozd mie Lursy dla dziewcząt za rok 
szkolny 1915/16. Otrzymujemy następujące spra­
wozdacie: Bursa dla dziewcząt, założona przez 
Koło »Macierzy Szkolnej« w Cieszynie, a odda­
na pod opiekę Komitetu Polek, wkrótce rozpo­
cząć ma drugi rok istnienia. Mimo ciężkich wa­
runków ekonomicznych roku ubiegłego zam­
knięcie r, chunkowe bursy wypadło pomyślnie. 
Przyczyniła się do tego bardzo uczynność spo- 
sczeństwa śląskiego, które rozebrało wypu­

szczone przez Komitet bony, umożliwiając w 
ten sposób pokrycie kosztów założenia i zape­
wnienie raty komornego, przypadającej na czas 
wakacyjny. Rozpoczynamy zatem drugi rok pra­
cy z tą otucną, że mimo jeszcze cięższych wa­
runków podołamy zadaniu. Dziewczynek było

b0 ? wiązań e.. (Związki te stały po stronie «rola.)
■ Zaimis odpowiedział, że rząd zarządzi, co 

st konieczne i wydał odpowiednie rozkazy.

Ustąpienie gabinetu greckiego.
Genewa, 12. września. Według doniesienia 

gencyi Havasa z Aten, ustąpił cały gabinet 
^aunisa.
i doniesienie o ustąpieniu Zaimisa i jego ca- 

gabinetu uważać należy snadnie jako nie­
ci r zaP°wiedź zbliżającego się rozstrzygnię- 
oj Grecyi, oczekiwanego zresztą z dnia na dzień 
Zd ^Zas.u wypowiedzenia wojny przez Rumunię, 
dn » n*e u^e^ać wątpliwości, że ster rządu 
q Slaoi2 się w ręce Venizelosa, który losami 
c,,recyi pokieruje według linii życzeń państw 
zwornprozumienia.
p

«ver pasza w siedzibie naczelnej c. i k. ko­
mendy armii.

Wiedeń, 12. września. Z wojennej kwatery 
asowej donoszą: W powrocie z frontu wojsk 
Oltiańskich, stojących w naszych szeregach, 
cegeneralissimus turecki Enver pasza 10. b. 

n ' południu przybył do miejsca pobytu c. i k. 
bî8fZï Oei komendy armii. Było to pierwsze oso- 
cVch *P°tkanie si« oku głównych komenderują- . z Dyrekcyi polskiej szko*y w Cieszynie, 
i tUreckiíymierZOnVCh armU austro'w<^ierskie’ Wpisy do szkoły ludowej i wydziałowej »Macie-

W ~ ., , . , . . I rzy Szkolnej« w Cieszynie odbędą się w kance-
austro JW5Cie Enver puszy znajdował się także laryi szkoł przy ul. S donii L 0( IL piętro w go. 
nerał?m ?g,erSkl-UPrnOI?°CniOny wo’skowy ge' dżinach od 9. do 12. rano i od 3. do 5. po połu- 

Konf°r Eoæiankowski. aniu w piątek, sobotę i poniedziałek, t. j. 15., 16.
P° PoÄ-rei|ny® W íÓWneJ kwa*®rz® trX*ły i 18- września; zaś od godz. 10. do 12. rano w nie- 
Cz®r ip lu 10-1 Przec.’^udmem 11. b. m. Wie- I dzieię dija 17. września. Uczniowie (uczenice) 
deryk J°7yda arC.yfeS- marszałek PolnyJą- mają w towarzystwie ojca, matki lub opiekuna 

'v ,na czesc Enver paszy. Dnia 11. b. I sfawjć sję w oznaczonym czasie wraz ze świade- 
ler? auTł me • i*" PaSZa ODUSClł główną kwa- ctwem z ostatniego półrocza, nowo wstępujący

austro-węgierską. z wyciągiem metryki chrztu i urodzenia. Egza-
1 .. n 1 ■ I mina wstępne i poprawcze rozpoczną się w d.Niepokój w Bukares: c’e. 18 września o godz. 8 rano pOCzątek roku

z g ^3Penhaga, 13. września. Według doniesień szkolnego uroczystem nabożeństwem w kościele 
. ukarasztu, sytuacyę w stolicy Rumunii uwa- | Braci Miłosierdzia we wtorek, dnia 19, września. 

Pa -/a bardzo poważną. Ludność ogarnięta jest Nauka odbywa się bezpłatnie. Najuboższe dzieci 
‘ z powodu nieustającego posuwania się i otrzymają podręczniki szkolne. W roku szkol- 

vvy1’S < n*emiecko-bułgarskich. Przygotowano I nym 1916/17 prócz przedmiotów obowiązkowych 
ftj^azd ministeryów oraz zarządzono wywiezie- udzielać się będzie w szkole wydziałowej nad- 
jCSl ^^-kiwćw państwowych. Rodzina królewska I obowiązkowo także nauki stenografii (skróco- 

ł.,1 ^dec^-Jowana na dany znak uciekać do I *ieg° pisma).
I Do Szan. Kierownictw szkół polskich na 

jąć i zienniki bukareszteńskie usiłują uspoka- I Śląsku. Administracya wydawnictw »Wza:emnej 
to at*ność kłamstwami i przekręceniami. Mimo I Pomocy« P. T. P. uwiadamia Szan. Kierowni- 
stojifK^t r°dziny najwyższych rumuńskich do- I etwa szkół, iż wysyłka katalogów szkolnych 
dzjj! opuszczają Bukareszt. Skarbiec ro- I rozpocznie się od 15. b. m. z powodu, że druki 
ko g królewskiej ma być wywieziony. Przeciw- I katalogowe, zamówione w drukarni przed dwo- I 
ty krJa^anu wz~iiaga się wzburzenie, zwłaszcza I ma miesiącami, dopiero w tych dniach dostar- 

'«Kch roboiniczych. I czone zostały.
Komi 'i I Ściąganie niklowych monet (20-halerzó-

•«unikacya powietrzna między Niemcami wek). C. k. starostwo w Cieszynie uprasza wszy- 
a Ameryką, I stkie P. T. urzędy, instytucye pieniężne (kasy),

z c.Ę<*dyii, 13. września. »Daily Mail« donosi przedsiębiorstwa.transi Grtowe i inne, znajdują- 
fi.ÍnlCag°: Jeden z członków tutejszej wielkiej ce S1« w Pojecie cieszyńskim, by ze względu 
MaZ.^snej Morris Epstein, który powrócił tu ’ia Pa}ryotyczne dostarczanie metaL dla armii 
Niel e z Berlina, oświadcz/ł, iż v idzia* w napływające do nich niklowe 20-hale-
Um C?ech dwa potężne Zeppeliny »Deutsch- rzPwkl 1 odsyłały je regularnie jak najrychlej do 
UtiS 1 »Amerika«, których zadaniem będzie o^Çdow podatkowych w Cieszynie lub Jabłon- 

komunikacyi powietrznej między kowæ ca e.m wymiany na monety zelazne lub 
e Niemcami, zwłaszcza pełnienie słu- lime ?ro.dkl Pątnicze waluty koronowej. Upra- 

k|; Pocztowej między Berlinem a Nowym Jor- sza Jednakowoż o zawiadomienie przedtem
I urzędu podatkowego co do terminu regularnego 

*****■■■■■■_■■ B ■■■■ ■■ ■ ■■■■■ I odstania monety i co do przypuszczalnej ilości, j
B M B I Uprasza się także dalei, by niklowej monety 20- I

’ÖieSSEtTili» i halerzowej, zebranej przy publicznych zbiórkach
I (n. p. w kościołach lub na dniach zbiórki) i tak- 1 

dał l wojenne do odznaczeń. Cesarz na- I ze przez urządzenia automatowe, nie puszczano | 
^ejow8^^6 wstęgi wojenne do odznaczeń po- I dalej w obieg, lecz oddano również do wspom- I 
SzVc] Ustępującym urzędnikom kolei ko- I nianyeh urzędów podatkowych.

T£ ‘bogumińskiej: dyrektorowi i radcy dwo- I Ceny maksymalne śliwek w handlu wielkim I 
Sk’ego C é g f r e y owi do krzyża komtur- I ustanowione zostały na gatunki pośledniejsze na I 
®Pekf0 deru Franciszka Józefa, starszemu in- I 18 K za 100 kg, na stołowe zaś śliwki 24 K. I 
£rzy2ar°wi Franciszkowi Steffalowi do I Wynik tygodnia »Czerwonego Krzyża« od | 
70ntr0' ry"erskiego orderu Franciszka Józefa, I 30. kwietnia do 7. maja 1916. Zbiórka ta przy- I 
i aja Emilowi Madze i Stanisławowi I niosła według nowiatów politycznych: powiat I 
tOr°nąC ■ °wi do złotych krzyżów zasługi z I bielski (z miastem Bielskiem) 53.190 K 95 h, I

r'k°tyi e nian’Pulantówi kancelaryjnemu Hen- I opawski (z miastem Opawą) 50.153 K 95 h, fry- I
, c h o 11 k o w i do srebrnego krzyża I sztacki 45.735 K 82 h, cieszyński 38.050 K, fry- |

M j koroną. I wałdowski 27.084 K, fryaecki 24.471 K 75 h, kar- I
{j^ym ]■ honorowy za 40-letnią wierną służbę I niowski 22.339 K 01 h bruntalski 19.782 K 53 h, I

°d Prezydenta krajowego na Śląsku: I bilowski 12.868 K 70 h, razem 293.683 K 32 h. I 
. yd( ranciszek, buchalter w Łazach, Lange | Według powiatów sądowych złożyły: powiat I 

?ech 1 ’ szychtmistrz w Karwinie, Prusa Woj- I bielski 40.246 K 14 h, opawski 37.294 K 41 h, I 
v nik Zyphtmistrz w Dąbrowie, Rudol Paweł, I cieszyński 29.889 K 14 h, frysztacki 29.516 K I 

Urv * ^arem Mieście, Kuczaty Józef, górnik I 14 h, polsko-ostrawski 15.320 K 64 h, bogumiń- I 
Sz*acie, Zabdyr Jan, wozacz w Karwinie, | 'ki 15.134 K 42 h, frydecki 10,236 K 38 h, jabłoń- |
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W smutku pogrążeni rodzice, bracia i siostry

Z 
brata,

6935 82
56 —
30 12

170 — 
300 — 
880 —

już parę razy przedtem karany za kradzież. Za 
ostatnie dwie sprawki skazał go sąd cieszyński 
na 18 miesięcy ciężkiego i obostrzonego wię­
zienia.

— (Za podbijanie ceny) została ska­
zana przez sąd we Frýdku chałupnica Rozalia 
Spratek z Szumbarku na 14 dni obostrzonego 
aresztu, ponieważ sprzedała w Szonowie z po­
czątkiem maja b. r. cielę raz po 4 K 40 h, drugi 
raz po 2 K 90 h za kg żywej wagi, chociaż cena 
oryentacyjna wynosiła wtedy 1 K 60 h. Rekurs, 
wniesiony przez oskarżoną, został przez senat 
w Cieszynie odrzucony i wyrok I. instancyi za­
twierdzony.

— (W łamywacze w letniskach 
we Wiśle.) W maju i czerwcu przeszłego ro­
ku i z początkiem bieżącego roku nieznani 
sprawcy włamali się do itńezamieszkałych w tym 
czasie wil, należących do Jerzego Warchałow- 
skiego, redaktora »Architekta«, druga do 
dana Hoffa, trzecia do dr. Antoniego Krukiewi- 
cza, prymaryusza szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie i skradli stamtąd pościel i różne sprzęty. 
Żandarmerya znalazła tylko małą część skra­
dzionych rzeczy u kilku mieszkańców Wisły, 
którzy pobrali je od robotnika Jana Kominiorza. 
Kominiorz został więc oskarżony o włamanie. 
Oskarżony przyznał się do kradzieży i zeznał, 
że do dwóch wil włamali się już przedtem dwaj 
inni sprawcy. Kominiorz został pozaocznie przez 
sąd cieszyński skazany na sześć miesięcy 
ciężkiego i obostrzonego więzienia,.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: Związek niewiast katol. w Ja­
błonkowie zamiast wieńca na trumnę ś. p. teolo­
ga Fr. Mazura 16 K; N. N, w Jabłonkowie 6 K; 
N. N. w Jabłonkowie 15 K; ks. Augustyn Macha­
lica, wikary starszy w Niem, Lutyni, zamiast ży­
czeń dla jubilatów księży proboszczów Kupki, 
Lomosika, Mocki i St. Weissmanna 20 K; ks. 
Karol Olszak, proboszcz w Wielkich Kończy­
cach 4 K; p. Marcin Wałek w Trzyńcu 5 K. Dzię­
kując serdecznie za powyższe datki, uprasza, o 
dalszą łaskawą pamięć Wydział »O piek i«.

Z Bielska. Cmentarz przy kościele św. Trój­
cy zamknięty został przed 20 laty. Obecnie wzy­
wa gmina katolicka krewnych osób na nim po­
chowanych, aby do 1. października b. r. prze­
niosły kości nieboszczyków i pomniki na nowy 
cmentarz, gdyż po upływie tego terminu tracą

I do nich jakiekolwiek prawa. Gmina katolicka 
jest jednak gotowa słuszne życzenia uwzględnić, 
jeżeli interesowani zobowiążą się do pewnych 
świadczeń. Na cmentarzu ma z biegiem czasu

I powstać park.
— Bielska Rada gminna zaprowadziła na- 

powrót w szkołach wydziałowych naukę języka 
I polskiego w jednym oddziale w każdej szkole. 
I Koszta nauki ponosi gmina.

Z Frýdku. Tutejszy magistrat sprzedaje 1 kg 
I sadła po 12 K. W dni, kiedy się sadło sprzedaje, 
I jest przed ratuszem taki ścisk, jak gdyby je dar- 
I mo rozdawano.
I Z Marklowic. Z dzwonów tutejszych odda- 
I no wielki i konajączek, obydwa rozbito w ka- 
I wałki. Wielki, zwany Janem, ważący 347 kg, 

nosił z dwóch stron obraz ukrzyżowania Zbawi- 
I cielą a u góry napis, nie bardzo dobrze czytelny: 
I »Ores gloriam Dei — dum clamas pro Tua pas-

Rumunia. dili
Oczy wszystkich zwracają się od 2 

w stronę południowo-wschodnią naszej ^.gf^a 
chii. Nowy wróg pojawił się na granicy Ef^iei0 
i chciwą łapę podnosi na Siedmiogród, U 
się nowe pole walki, nowe cmentarzysko< 
pole ofiar... . to

Niejeden z nas pyta się ciekawiej 
kraj, ta złowroga Rumunia? jacy w kr6t,Cl 
mieszkają? W odpowiedzi podajemy tai' 
opis Rumunii w tem przekonaniu, że nieJ^L-

Ho2Emai’łoś©i»
Jedno jajko na tydzień na głowę. ^a^sz„a- 

berliński wobec trudnego dowozu jaj Pr,z^tfo 
czył na każdego mieszkańca Berlina 
jedno jajko. Równocześnie ustalono cen? 
ksyraalną na 29 fenigów za 1 jajko. (e.

Ile Niemcy stracili Zeppelinów? WedWß j 
lacyi »Bas. Nachr.« major Baird oświadczy ^a 
23. sierpnia w angielskiej Izbie gmin, iż koa 
zniszczyła dotąd ogółem 35 Zeppelinów. 0|jje 
interesującem, żeby major Baird zadał s ja. 
trud udowodnienia tego twierdzenia przez P 
nie bliższych szczegółów miejsca i czasu- ^cy 
się z miarodajnej strony dowiadujemy, rfą 
od początku wojny utraciły tylko około cz

I część z tej liczby okrętów powietrznych« 
podaje major Baird.

sione. Amen.« Serce ma rok 1853; dzwon 
niezawodnie o wiele starszy. Konając^ , 
noszący imię św. Marka, o głosie nadzwy, , 
pięknym, ważył 100 kg i był bez jakiegoko 
napisu i znaku. Pozostały dzwon z obrazem ' 
Mikołaja ma napis: A fulgure et tempesta c 
bera nos Domine. S. Nicolae, ora pro n® 
Franciscus Stancke in Troppau hat mich gcs 
sen Anno 1722. . z

Z Wędryni. Na weselu p. Józefa Mokreg . 
panną Lipką złożyli goście 40 K 20 h na kos 
wędryński. Wszystkim ofiarodawcom serdec 
»Bóg zapłać!« — Ks. Fr. Herrmann.

Z Zebrzydowic. Z kościoła parafia*11 
zostały oddane na cele wojenne dwa 
t.j. wielki i konajączek. W i e 1 k i o wadze 3 
miał napis: »Campana haec ao 1832 ab 
bus P. T. Joannis L, B. de Matlencloit et de 
noi fundata, sumptibus Eccae Seibersdorf 
1886, quo PL R. D. Franc. Strziżik, Par°Cný. 
huius loci et vicedecanus, jubilaeum suum s® 
parochiale celebravit, refusa est. Regem, cui 
nia vivunt, venite adoremus. Hiller u. r* na 
Brünn u. Olmütz.« Nosił imię i obraz św. ya 
Chrzciciela. Został rozkawałkowany we.Wuraz 
Na konajączku, ważącym 55 kg, był 
Zbawiciela ukrzyżowanego z Matką Boską 1 j^g 
Janem i napis: »Tego zwona dobrodzienca 
Scholtisz. W. P. Farorz i Archi. Johann Zuk_
ski hat mich in Ustroń gegossen Anno ^^^g^ 
Dzwon pozostały w Zebrzydowicach z r- 
nosi obraz św. Antoniego i napis: »In h°no 
Dei, Beatae Mariae Virginis et S. Antonii de p 
dua anno 1897 refusa sum sub parocho K', ß 
Antonio Stiskala in Seibersdorf. Carl SchW0 
Glockengiesserei Biała A. 1897.« —

Podziękowanie.
okazyi bolesnej straty, jakąśtny ucierpieli wskutek zgonu naszego najukochańszego syn« * 
ś. p.

Jerzego Jeźowicza,
zegarmistrza,

zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 7. września b. r. w młodym wieku, bo w 29. roku życ*® 
po długich cierpieniach w Bogu zasnął, za wyrazy czci pełnej pociechy, współczucia, ora» 

- - ... . . > -■*----- 3dbył w niedzielę, dnia 10. «r*
1UCU&11V VY/ fi'

i dziękujemy Przew. ks. radcy i proboszczowi tutejszemu Antoniemu
- - ..................................................; ' bowego, jako też wszy.

/Dnym usięzom: ks. ni u i i e j u w i, proboszczowi z Mostów, ks. ,Proi?8°M o- 
*. Cieszyna, ks. Pastusze, wikaremu z Wędryni, ks. Pankowi, ks. rr. 1 2fl 

i i teolodowi Jurzykowskiemu. Również dziękujemy z osobna ks. Kopć i o w
- ' * ■ • ■ ' r której tak dosadnie skreślił życie ZIP,r_

który,
swego r------ „—-----r---------- .. ..
tak liczny udział w smutnym pochodzie pogrzebowym, który się oi 
śnia b. r., składamy serdeczne podziękowanie.

Przedewszystkiem , ---------—------- , - . -
s c h i t z y za udzielenie św. Sakramentów i odprawienie konduktu pogrzebowego, 
stkim asystującym Wbnym Księżom: ks. Matiejowi, nroboszczowí z 
Eisenbergowi z C’ 
roniowi i .—---- ----------,
tak piękną, wypowiedziahą z ambony mowę pogrzebową, w której tax aosaanie sKrtsui 
lego, dalej Pannom za odśpiewanie pięknych pieśni żałobnych w kościele pod kierownictwem 
mistrza p. Henryka Knopka, nauczyciela w Jabłonkowie, oraz młodzieńcom jabłonkowskim ZQ. tami 
rowany wieniec na trumnę, Pannom ze Spółki, które się przyczyniły do ozdobienia zwłok kwm j, 
i za darowane bukiety, jako też wszystkim krewnym z blizka i daleka, Panom z urzędów i z J rZe- 
towarzystw, pp. wójti m z sąsiednich gmin. Również dziękujemy p. dr. C z a r n o c i e 1 p. dr. v ść, 
s i o w i za pomoc lekarską podczas jego długotrwałej choroby i wszystkim innym za ostatnią 
jaką oddali drogiemu zmarłemu przez swój udział w żałobnym pochodzie na miejsce odpociy 
przyjmijcie wszyscy stokrotne »Bóg zapłać!1

Jabłonków, dnia 12. września 1916.

ubiegłego roku z początku 10 — następnie 11. 
Jedna chodziła do gimnazyum, reszta do. polskiej 
szkoły ludowej i wydziałowej. Skończyły wszy­
stkie z dobrym postępem. Kilka z nich brało lek- 
cye muzyki i wspólnie najęły sobie fortepian. 
Prócz pensyonarek stałych zakład przyjmuje 
czasowo dziewczynki, zdające egzamin lub z in­
nych powodów przebywające chwilowo w mie­
ście, oraz wydaje obiady i podwieczorki panien­
kom, pracującym w mieście w różnych zawo­
dach. — Opłata stałych pensyonarek wynosiła 
początkowo 50 K, w miarę wszakże wzrastają­
cej drożyzny trzeba było cenę podnieść do 60 K 
miesięcznie. Przy tej cenie chcemy się utrzymać 
i w tym roku. Im więcej pensyonarek zgromadzi 
się w naszym zakładzie, tem łatwiej będzie 
utrzymać się przy dawnej cenie i dać lepszą ży­
wność. Dziewczynki otrzymują pożywienie 4 ra­
zy dziennie; prócz przepisowych dni bezmięs- 
nvch obiady były mięsne, na śniadanie i podwie­
czorek kawa. Zarząd i opieka stała bezpośrednia 
spoczywała po krótkich zmianach początko­
wych w rękach pani Hoydyszowej, wdowy po 
poległym na placu boju nauczycielu. Z kierowni­
czką odbywały dziewczynki codziennie prze­
chadzki a z wiosną W dni świąteczne wycieczki 
do rodziców niektórych dziewczynek, mieszka­
jących na wsi, gdzie ze znaną śląską gościnno­
ścią były podejmowane i wesoło na świeżem po­
wietrzu kilka godzin spędzić mogły. W grudniu 
urządzono w bursie wieczorek na dochód 
gwiazdki dla legionistów. W lokalu bursy odby­
wały się dwa razy tygodniowo kursa robót ręcz­
nych, które gromadziły 20 osób. Obrót cyfrowy 
przedstawia się w ten sposób:

Dochody:
Z opłat miesięcznych 
Dary
Inne dochody
Pożyczka od Komitetu Polek 
Pożyczka prywatna 
Dochód z bonów 

Razem K 8371
Rozchody:

Zwrot pożyczek 
Spłata 1 bonu 
Mieszkanie
Opał i światło 
Koszta urządzenia 
Żywność 
Administracya 
Różne wydatki

Gotówka w kasie Tow. oszcz, i z. 739 87
Razem K 8371 94

Pozostałość kasowa zapewnia nam, jak 
wspomniano wyżej, zapłatę jesiennej. raty ko­
mornego, oraz jest częściowem zabezpieczeniem 
spłaty bonów w razie' zażądania. Mieszkanie 
bursy znajduje się przy ul. Elżbiety 14, I. p. Ob­
szerne, dobrze przewietrzane pokoje pomieścić 
mogą do 20 pensyonarek. Zapisy w czasie wa­
kacyjnym przyjmuje biuro »Macierzy Szkolnej« 
w Domu Narodowym II. p.; następnie zgłaszać 
się należy do p. prof. Popiołkowej, ul. Dworko­
wa 2. — K, Domagalska, przewodnicząca; 
St. M i c h e j d o w a, sekretarka.

Pożar na strychu w nowym domu Kröglera, 
gdzie mieści się miejski sklep aprowizacyjny, 
wybuchł w ubiegłym tygodniu, jednakże dzięki 
szybkiej akcyi ze strony cieszyńskiej ochotni­
czej straży pożarnej i pomocy wojska rychło go 
ugaszono i w ten sposób zapobieżono rozsze­
rzeniu się pożaru, który w tem miejscu mógłby 
był przybrać groźne rozmiary. Przyczyna poża­
ru nieznana.

Z sali sądowej. (Szczudło go zdra­
dziło.) Swego czasu donosiliśmy o kradzieży 
u krawca G. Pichy w Trzyńcu, gdzie skradziono 
różne ubrania wartości 657 K 60 h. Złodziej wła­
mał się do warsztatu przez okno. Wachmistrz 
żandarmeryi z Trzyńca spostrzegł pod oknem 
trzy odciski szczudła (sztucznej nogi) i stąd pa- 
dło zaraz podejrzenie jako na sprawcę kradzie­
ży na czeladnika krawieckiego Kai ala Przecz- 
ka, który swego czasu był zajęty u Pichy, a któ­
ry od dzieciństwa używa szczudła z powodu 
ułomności na lewej nodze. Policyi cieszyńskiej 
udało się Przeczka wyśledzić, a po przeszukaniu 
Jego mieszkania znaleziono tam rzeczywiście 
owe skradzione ubrania. Oprócz tego dowiedzio­
no Przeczkowi kradzież sukna, wartości około 
120 K, popełnioną na szkodę majstra krawiec­
kiego Fr. Mikołajczyka w Białej. Przeczek był 

94

470 —
20 —

988 —
315 96
694 80

4465 85
514 68
162 78

Razem K 7632 07
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^2a poznać nieprzyjaciela tylko na froncie, ale 
,akże w jego własnym kraju, aby módz ocenić 
»eßo wartość.

Rumunia — to niewielkie państewko, prze­
wyższa zaledwie dwa razy Galicyę, ludności zaś 
®}a mniej niż Galicya, bo tylko 7 milionów. Gra­
niczy całej prawie swej długości z Siedmio­
grodem, który otacza w kształcie podkowy; na 
5}nłym skrawku graniczy także z Bukowiną, 

ranica ta jest bardzo wyraźna: tworzą ją niebo- 
yczne góry, Karpaty Siedmiogrodzkie, docho- 

® |ce do 2500 m wysokości. Niegościnne to gó- 
rX> bo dzikie, poszarpane, skaliste, pokryte 
®"ejscami odwiecznymi lasami, których wnę- 
rza nie zbadał dotąd człowiek. Kilka zaledwie 

Przełęczy prowadzi przez nie z Rumunii do Sie­
dmiogrodu, Na wschodzie graniczy Rumunia z 
J\°syą i morzem Czarnem. Rzeka Prut i dolny 
leg Dunaju tworzą granicę przeciw Rosyi. Na 

Południu graniczy z Bułgaryą, od której odgra- 
pJCza Î4 na znacznej przestrzeni rzeka Dunaj.

południowego zachodu przypiera do Rumu-

, Kraina rumuńska jest nizko położona. W 
ardzo dawnych czasach była zalana wodami 

*̂°rza  Czarnego. Rzeki karpackie naniosły pó- 
2niej tyle żwiru i mułu, że dno morskie podmo- 

się w tej części i osuszyło. Ta nizinna część 
Rumunii, leżąca po lewym brzegu Dunaju, jest 

zisiaj krainą bardzo urodzajną: pokrywają ją 
bujne niwy pszenicy i kukurudzy. Bliżej ku 

'majowi rozciągają się nieprzejrzane pastwi- 
. a, na których wypasają się stada bydła, koni 
L owiec. Na prawym brzegu Dunaju wznosi się 

Omunia wyżej; jest to wyżyna, zwana Dobru- 
• bezwodna i bezdrzewna, nieurodzajna, po­
czyta tylko trawami; przedstawia więc rozległy 
®tep,

się z 22 artykułów, pisanych po czesku. Artykuły są wzo­
rowane na artykułach przywileju cechu masarskiego cie­
szyńskiego i skoczowskiego nie tylko co do treści, lecz
i co do zwrotów. Przyjęto z wymienionych przywilejów 
nawet całe zdania i ustępy.

**) Rzeźnicy jabłonkowscy ’ płacili na zamek już 
przed zorganizowaniem się w cech. Czytamy n. p. w je­
dnym kupie z r. 1590: »Balcar Cygan dał za zmarłego 
Szporka na zamek cieszyński płatu masarskiego 1 zł. 
12 groszy.«

***) Na czem »Swaczyna* polegała, w aktach niema 
bliższego określenia. Była to prawdopodobnie mała uczta. 
Z niektórych aktów ma się wrażenie, że Swaczyną nazy­
wano płacenie należytości do cechu i ugoszczenie maj­
strów,

(C. d. n.)

U stóp Karpat znajdują się pokłady soli i 
£)]*■¥•  są to jedyne produkta górnicze Rumunii. 

a braku innych minerałów, szczególnie węgla, 
,e mógł się też przemysł rozwinąć.

Ludność Rumunii trudni się głównie rolni- 
. Wem i chowem bydła. Jest naogół ciemna 
Znaczny procent analfabetów), żyje często w 
^ozy. Ulubioną jej potrawą jest mamałyga, 
Wyrządzona z kukurudzy. Nawet żołnierz ru- 

q áski dostaje więcej mamałygi aniżeli mięsa. 
. mąmałydze śpiewa też lud rumuński różne

Lud ten wyzyskiwany bywa przez boja- 
]j właścicieli wielkich majętności, oszukiwa- 
Za’ Za^ bywa przez żydów i Greków, którzy tu 

się handlem lub zarządzają majątkami 
Jarów. Można też z góry powiedzieć, że pro- 

Ÿ ten ludek nie życzył sobie nijakiej wojny.
p Lud rumuński mówi językiem rumuńskim, 
»J^onym nieco do łacińskiego, a pokrewny jest

Józef lubojacki.
Cech rzeźników w Jabłonkowie.

^wiązanie się cechu. — Liczba jatek. — 
adczenia cechu na rzecz komory. — Opłaty 
Cechu. — Jakie koleje przechodziły jatki. —

Cena jatek.
z0 r- 1645 nie byli rzeźnicy jabłonkowscy 
to r^^izowani. Kiedy jednakże w r, 1644 poczę­
tyMyśleć o obronie szańców jabłonkowskich i 
Uje2?e Południowej granicy śląskiej, odczuli 
trzeŁ.ne skutki swojego luźnego stosunku. Było 

a.dostarczać mięsa załodze szańców i woj- 
I\)jéjCl^glc przez Jabłonków przechodząceinu. 
I po Yoczo nie mogli często zamówień załatwić.. 
J^ógi^śloli o zorganizowaniu się w cech, który 
"iięSa Znacznie łatwiej dostarczyć potrzebnego 
nycjj ■ \ *nnych wyrobów rzeźniczych, a wspól- 
Hęła ln'eresów bronić. W znacznej mierze wpły- 
fa p J\a Postanowienie księżna Lukrecya, któ- 
®praw °Wczas w Jabłonkowie bawiła. Zajęła się 
zabe2A założenia cechu głównie dlatego, żeby 
'vojsjJ)leczyć i przyspieszyć zaprowiantowanie 
iZeźniczW*j n^sc>' ^ak powstał w r. 1645 cech

»* * ierdł,D°tąd nie wiedziano, kiedy się cech zawiązał, 
bowiem, że się przywileje i akta cechowe

« MOVřaÍi L* lstoryk Prasek mniemał, że się rzeźnicy zorga- 
wS2v .b.t560 albo parę lat wcześniej. Przywileje, wo- 
u p p “Ie listy i księgi cechowe znalazłem jednako-

Ce kârtraLC*sz^a Kuchejdy w Jabłonkowie. Przywilej, I 
ř ?arską ■ac" Pergaminowych in 4°, z wielką pieczęcią

■ Nié ’-eS‘ Pisany w środę przed św. Mateuszem 1645 
‘Víko ,eSt to oryginalny list księżny Elżbiety Lukre- 

cJ^Pisem ,eg° oJpis. zrobiony w r. 1691 w Wiedniu, z 
dtySc'°Wo cc.Sarza Leopolda I. Przywilej Lukrecyi był 

°mej pr niSzCz°ny, cech go więc dał w kancelaryi ua- 
ePisać i przez cesarza zatwierdzić. Składa 

z Włochami, Francuzami, Hiszpanami i Portu­
galczykami. Jest wyznania grecko-schizmaty- 
ckiego.

Głownem miastem Rumunii jest Bukareszt, 
liczący około 300.000 mieszkańców. Leży wśród 
niziny nad rzeką Dimbowicą. Robi wrażenie gę­
sto zabudowanej wsi, bo pełno w nim parków 
i ogrodów, pośród których bojarowie wybudo­
wali sobie przepyszne pałace. Schodzą się w 
nim wszystkie główniejsze drogi. Ma też Buka­
reszt znaczenie strategiczne (wojenne): jest bo­
wiem rozległą twierdzą, tak urządzoną, że w 
razie zalania kraju przez armię nieprzyjacielską, 
wojsko rumuńskie mogłoby w niej znaleźć oca­
lenie i bronić się przez dłuższy czas.

Cztery koleje łączą Bukareszt z naszą mo­
narchią.

Obecnie panuje w Rumunii król Ferdynand, 
który w roku ubiegłym objął rządy po zmarłym 
ojcu. Ma lat 56; pochodzi z niemieckiej rodziny 
Hohenzollern-Sigmaringen.

Do roku 1878 pozostawała Rumunia pod 
zwierzchnictwem tureckiem. W r. 1881 utwo­
rzono z niej osobne królestwo z panującym nie­
mieckim.

Jaką siłę wojenną posiada Rumunia i jak 
się przedstawia wojna z nią?

Siłę wojenną Rumunii obliczają na pół mi­
liona żołnierzy. Jeżeli się bierze w rachubę dłu­
gość granic, na których trzeba walczyć, to licz­
ba ta jest małą. Długość frontu na granicy au- 
stryackiej wynosi bowiem 550 km, na granicy 
bułgarskiej 610 km. Zważyć trzeba także, że 
granicę austryacką stanowią wysokie góry, do 
których zdobycia trzeba wielkiej armii. Granicę 
bułgarską tworzy na znacznej przestrzeni Dunaj, 
szeroki od 1000 do 2500 m a głęboki od 7 do 
30 m. W jednem tylko miejscu mogliby Rumuni 
bez większych przeszkód naturalnych przebić 
się do Bułgaryi, a fo z południowego krańca Do­
brudży, gdzie niema ani gór, ani rzeki. Od da­
wna też domagali się Rosyanie od Rumunów 
pozwolenia na przemarsz wojsk rosyjskich 
przez Dobrudżę do Bułgaryi.

W którą stronę zwróci się główny atak ar­
mii rumuńskiej, tego na razie przewidzieć nie 
można. W każdym razie będzie miała Rumunia 
twardy orzech do zgryzienia.
iHHuiauBuu»|iumuiiaii»aBM

Dalsze zwahMo reloiiř od sM njstaej.
W uzupełnieniu notatki, zamieszczonej już 

w »Tygodniku rolniczym« (także w »Gwiazdce 
Cieszyńskiej«) w tej sprawie, podajemy obecnie 
co następuje: Reskryptem z dnia 15. sierpnia b.

Cech utworzyło 6 majstrów, tylu bowiem 
było w mieście rzeźników. Tej liczby 6 maj­
strów, zagwarantowanej w przywileju księżny 
Lukrecyi, cech zawsze energicznie bronił. W r. 
1739 chcieli uzyskać mieszczanie Maciej Neus­
ser i Wacław Pindur pozwolenie na otwarcie 
dwu nowych jatek. Kiedy się cech na to nie zgo­
dził, zwrócili się za pośrednictwem namiestnika 
ziemskiego do samego cesarza, Karola VI. Ce­
sarz kazał sprawę zbadać i prośbę odrzucił, udo­
wadniając nieprzychylne załatwienie tem, że w 
Jabłonkowie więcej rzeźników nie trzeba. 
Trochę później próbował nawet urząd gminny 
uzyskać w urzędzie ziemskim pozwolenie na 
powiększenie liczby jatek. Lecz i tym razem 
się nie zgodzono. Cech udowadniał, żeby wię­
cej niż sześciu rzeźników w mieście wyżyć 
nie mogło. Najlepszym dowodem tego jest, piszą 
cechowi, że majstrowie nie zatrudniają czela­
dników, a sami pracują; z cechem cieszyńskim 
mają umowę, że im ten ostatni w razie potrzeby 
6 czeladników przyśle, a dotąd jeszcze nigdy 
tego z braku zajęcia dla czeladników n-e uczy­
niono.

Księżna Lukrecya wybudowała w r. 1645 
w dzisiejszej Polskiej ulicy (w miejscu, gdzie rze- 
źnik Hanak) drewniane jatki, Rzeźnicy je od 
księżny kupili i gotówką zapłacili, a mianowicie: 
Wacław Hermann, Jan Lach, Kaszper Kuchejda, 
Wacław Lach, Mateusz Rykała i Jan Dorak. 
Oprócz gotówki musieli się zobowiązać dawać 
rok rocznie na Gromnice do komory książęcej 

r., 1. 36469, podaje c. k. Ministerstwo rolnictwa 
do wiadomości, że c. i k. Ministerstwo wojny w 
porozumieniu z c. k. Ministerstwem obrony kra­
jowej zarządziło reskryptem z dnia 7. sierpnia 
1916, Abt. 10, nr. 119562, dalsze zwolnienia rol­
ników od służby wojskowej, a mianowicie:

Samodzielnym rolnikom i ich zastępcom, 
urzędnikom i nadzorcom gospodarstw rolnych, 
jak również nadzorcom gospodarstw leśnych i 
niezbędnie potrzebnym w gospodarstwach rol­
nych kowalom, kołodziejom i młynarzom, któ- 
izy byli dotąd od służby pozafrontem zwol­
nieni przez Centralne Władze wojskowe (c. k. 
Ministerstwo wojny, c. k. Ministerstwo obrony 
krajewej), względnie, którym Centralne Władze 
wojskowe udzieliły zwolnienia ze względów go­
spodarczych do 30. września 1916, przedłuża się 
prowizorycznie czasowe zwolnienie od służby 
wojskowej (Enthebung) do dnia 30. listopada 
1916 r.

Formalne załatwienie tego przedłużenia na­
stąpić może w myśl postanowień c. k. Minister­
stwa rolnictwa z dnia 31. maja 1916, 1. 25951 
(reskr. Min. wojny Abt. 10, nr. 83910 z dnia 30. 
maja 1916) po zawiadomieniu odnośnej Komen­
dy uzupełniającej przez polityczne władze po­
wiatowe.

Prowizoryczne zwolnienia do 30. września 
1916, zarządzone przez c. k. Starostwa na pod­
stawie wyżej wymienionego reskryptu, podpa­
dają również pod obecne zarządzenia, z wyjąt­
kiem tych zwolnień, które zostały udzielone 
przez c. i k. Komendy wojskowe lub wogóle 
przez Komendy podległe wojskowym Władzom 
Centralnym.

Wyżej wymienionym osobom należy udzie­
lić zwolnień na czas nieograniczony, o 
ile one są sklasyfikowane jako niezdolne do słu­
żby na froncie, t. j. zdolne do służby pomocni­
czej, względnie do służby w pospolitém rusze­
niu bez broni. Osoby te po dniu 30. listopada 
mają być poddane kontroli odnośnych władz 
wojskowych, celem zbadania ich dalszej niezdol­
ności do służby na froncie.

Gażyści wojskowi (a więc także kadeci i 
chorążowie), nadto wszyscy, którzy otrzymali 
zwolnienie od służbyna froncie, mają we 
właściwym czasie i w przepisany sposób wnieść 
podanie o dalsze zwolnienie do Centralnych 
Władz wojskowych. Osoby te mają bezwarun­
kowo zgłosić się do służby po upływie terminu 
zwolnienia, o ile do tego czasu nie otrzymają 
dalszego zwolnienia na podstawie wniesionego 
podania. Żadna władza, czy to polityczna, czy 
wojskowa, nie ma prawa tym osobom udzielać 
pozwolenia na dalsze prowizoryczne pozosta­
wanie poza służbą.

po 1 zł. 6 groszy i 3 kamienie łoju (1 kamień = 
10 kg), a kościołowi parafialnemu 2 funty wo­
sku.**)  Zaś od każdej zabitej sztuki płacili tyle, 
ile rzeźnicy cieszyńscy, a więc od »dobytku ro­
gatego«, od świni, cielęcia i szkopa po 1 groszu 
6 hal., w sobotę i w niedzielę od rogatego do­
bytku i świni po 2 gr., od cielęcia po 1 gr. a od 
szkopa po 9 hal. Dopiero później, szczególnie 
przez Steuerrectifikationspatent z r. 1732 za­
prowadzono i inne opłaty, które były przyczy­
ną niejednej skargi na złe czasy i wielkie podat­
ki. Nad uiszczaniem wszelkich opłat i należyto- 
ści czuwały wydelegowane przez gminę zaprzy­
siężone osoby.

Każdy nabywający jatkę musiał także zło­
żyć pewną kwotę do składnicy cechowej. Wy­
sokość jej zależała od tego, czy nabywający był 
synem majstra, czy sobie brał wdowę po zmar­
łym majstrze i t. p. Zasadniczo było trzeba dać 
2 zł., 4 funty wosku a majstrom achtel piwa i 
według możliwości »Swaczynę«***).  Połowę, t. j. 
1 zł., 2 funty wosku i »Swaczynę« dawał syn 
majstra i ten, kto poślubił wdowę po zmarłym 
majstrze, zaś syn majstra, żeniący się z córką 
majstra, był od opłaty wolny.
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flirt! i bransolety i ochrona szkło.

6.- 12.-

(Ujejski.)

El

udziela przyjmuje

31 4%.

Prttkarah »Dziedzictwa. pod zarz. ÎI. Sachaaka w Ck. iynl< '

Przy Tobie, Polsko, stoimy 
I przy Tobie stać będziemy.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Czeki pocztowa 
na żądanie.

Ojczyzno!
O Ojrzyzno! Choćbym został z wierzących sam

Głębokie, wytrwałe przekonanie większą 
ma wartość, niż gorący zapał.

Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo
Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Osobom zw alnionym od służby poza 
frontem może być wydanem odroczenie zgło­
szenia się do służby aż do czasu załatwienia' 
wniesionego podania, ale pod warunkiem ró­
wnoczesnego, telegraficznego zawiadomienia 
tak władzy mającej udzielić zwolnienia, jak i 
właściwej Komendy uzupełniającej.

Przedłużenie terminu zwolnienia — jak za­
znacza dodatkowo, dla uniknięcia wszelkiej wąt­
pliwości, telegraficzny reskrypt c. k. Minister­
stwa rolnictwa z 22. sierpnia 1916, 1. 38,555 — 
może być także przyznanem i tym osobom, któ­
rych termin zwolnienia upływa przed 30. wrze­
śnia, więc dajmy na to z dniem 31. sierpnia. Wy­
pełnione w języku niemieckim tabele należy 
jprzesłać odnośnym Komendom uzupełniającym 
fali najspieszniej, a w każdym razie przed upły­
wem terminu poszczególnych zwolnień.

(»Tygodnik rolniczy«.)

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

_ ____________________ Ł—
Odpowiedzialny radaktori J<

Myśli i zdania.
Nikt na tym święcie nie jest odosobniony — 

wszyscy tworzymy ogniwa niewidzialnego łań­
cucha, który skuwa światy, jestestwa nasze i 
duchy.

■■ |a M 

od nowych wkładek

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 448: Jenknei Maciej ze Starego 

Bielska, Koska Andrzej z Bielska, Mikszan Karol z Piet- 
wałdu, Polach Józer z Raszkowie, Szebesta Fr. z Moraw- 
rA. Sedlaczek Józef z Bielska, Sikora Jan z Bystrzycy 
(p. dr. nr. 12); Tema Emil z Niem. Lutyni, Tytek Franci­
szek z Karwiny. — Lista strat 449: Cebecauer Eryk, 
jeda, ochotnik z Trzyńca. — Lista 450: Hönel Fryderyk, 
■adporucznik z Białej.

Zabici. Lista strat 448: Gabor Jan, bat. strzelców 
ar. 16 z Drogomyśla (17./5. 1915); Hardzin Ludwik z Rych- 
wałdu-Michałkowic (23./10. 1915).

Zajęci. Lista strat 448: Dietzius Aleksander, poru­
cznik z Bi-lska (Rostow, Rosya); Dyboski Roman, dr., 
nadporucznik z Cieszyna (Rostow, Ros ya); Spaczek Ja­
romir, porucznik z Frýdku (Pawłowsk, Rosya); żołnierze 
z pułlu posp. ruszenia nr. 31: Fr. Bartoniczek z Białej 
(Snnssk, Rosya), Brychta Paweł z Ochab (Niżny Nowgo­
rod, Rosya), Brychcy Jan z Zebrzydowic (Rosya); Chle- 
> ~k Wiktor ze Skrzcczonia (Pensa, Rosya); Ciompa 
Adam z Trzanowic (Mensalińsk, Rosya); Ćmiel Paweł z 
Nawsia (Szuja, Rosya); Dzida Bartłomiej z Ligoty, pow. 
Bielskc (Charkow, Rosya); Kalisz Jan z Olbrachcie (bat. 
stn Jców nr. 5 — Charków); Kalisz Franciszek z Ol­
brachcie (Nowo Nikolajewsk, Rosya); Kantor Adam z 
Milikowa (bat. strzelców nr. 5 — Charków); Kiczmer Fr. 
z Szobiszowic (p. p. nr. 100, Rosya); Kiszą Paweł z Tyry 
(N< wo Nikolajewsk); Kocman Józef z Dębowca (Pere- 
slawi Zalesky, Rosya); König Fr. z Jasienicy (bs t. strz. 
■r. 5 — Charków); Košař Józef z Polskiej Ostrawy (Po- 
czinki, Rosya); Król Franciszek z Małych Kończyc, pow. 
frysztacki (Włodzimierz, Rosya); Mohyla K.rol z Janowic 
fbat. strz. nr. 5 — Charków); Muroń Józef z Raszkowie 
(Chutor, Rosya); Niemiec Leopold z Siedliszcz (bat. strz. 
■r. 5 — Kaługa, Rosya); Pietraszka Paweł z Lipowej, po­
wiat żywiecki (Nowo Nikolajewsk); Pilch Jan z Wisły 
(Tomsk, Rosya); Riess Edward z Bogumina (Rosya); Ro­
jek Fr. z Dębowca (bat. strz. nr. 16 — Skobelew, R- :ya); 
Šiřinek Edward z Frýdku (Woroneż, Rosya); Światłoch 
Audrzej z Bielska (p. p. nr. 100 — Włochy); Szczugiel 
(Szczygieł?) Jan z Górnych Kozakowic (Posselok-Perwo- 
tnrowskij, Rosya); Szczyrbowrki Jan z Komorowie (bat. 
strzelców nr. 5 — Charkow); Turoń Józef z Górnej Lesz- 
nej (Moskwa); Wantulok Jerzy z Wisły (bat. strz. nr. lo 
— Skobelew, Rosya); Wieczorek Karol z Rychwałdu 
(Nowo-Nikołajewsk); Wilczek Andrzej z Marklowic 
(Orenburg, Rosya). — Lista strat nr. 449: Hess Karol, po­
rucznik rezerw, z Bielska (Rosya).

Głosić ciebie nie przestanę, samotny i biedny, 
A jeżeli nas zostanie »ostatnich dziesięciu«, 
My »Czwartaki«, my wytrwamy i w tem piekło- 

wzięciu,
Bo my wierzym, że te chwile, to jak brudne 

dymy:
Przejdą, znikną, — a i z grobów jeszcze wy­

krzykniemy:

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl°l‘ 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach ł pieśniach.

Zestawił 1rs. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztową 75 Ł 
Format nader zgrabny, wielkość 10KX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jaa* 

Sarkandra« w Cieszynie.

lisimi poltt na dogodne spłaty miesięczne.
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy­
borze.

Katalog nowy bezpłatnie. "BBC
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, Schließfach. 

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 
IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach, 
1 Brytania Anker-Remont, System Ros- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopi, 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont, 
K 10,—;. budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

__ od K 40,—.
Bogato .Jlutror te cenniki darmo f opłatnle. "BBC

2 Instytut muzyczny 
pianistki

Emilii Korab Kowalskiej
CIESZYN, ul. Sejmowa (Landhausgasse) 2, IL piętro.

Nauka podług programu c. k. wiedeńskiej akademii mu­
zycznej obejmuje:

I. Kurs elementarny.
II. Kurs średni.

III. Kurs wyższy (egzaminuje prof. wiedeńskiej aka­
demii muzycznej Jerzy Lalewicz).

Nauka śpiewu w 2 oddziałach.
Otworzony będz<e też specyalny kurs muzyczny freblow- 
aki dla małych dzieci od lat 5 metodą Carpentiere (wy­
robienie słuchu, taktu, czytanie nut głosem, poczucie 

rytmiki).
Kurs przygotowawczy do egzaminów państw, z muzyki.
Bliższych informacyi udziela się od godz. 4.—6. po połu­

dniu w lokalu instytutu.

Zdolnych
czeladników szewskich 

poszukuje za dobrą płacą 
KAROL FARUGA, majster szewski w Cieszynie.

.'ß’ydawcs.i Ka. Jóiel Locazln w Cłeuynu.

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem hnkrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

To w. oszczędności i zalicz^ 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręk4 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I, 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 

w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orł®’**' 
przyjmuje od członków i aieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

-541. 
od nowych wkładek 4%

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnít F® 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkUl*' 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc* 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proce® 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt“ . 
podkład faktur i otwartych rachunków książko"^ 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne endzień, z wyjątkiem świąt i * n 
dziel, od godz. 8. do 12, praed południem i od g0“*' 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowef nrzędnją w poniedziałki, środy i P** 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną por«“*' 
L Domagalski. A. Teper. H. Fila«l**jfíl—

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

Szkapka najdzielniejszego rumaka wyprzedzi, 
Jeśli zamiast człowieka duch na szkapie siedzi.
MBUlD»UL-BCBBI■■■■■■■Ml. BBBBEBBBBBBWfil

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA*
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela G r i m a P-
„Z nad brzegów Olzy“, 

zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, peery® ** 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne P* 

»Z obczyzny«.
Ceaa 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawia • ** 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana ' J 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarka®* 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co POiMII Witt 0 3ÍIÍ0?
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w Karvrí»^ 

Cieszyn 1915. .
Cena 1 egz, 50 h, z przesyłką 55 h; przy wte** 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy* J3# 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicT* 
Zamówienia należy adresować: »Dz»e<^* 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) * 
Cieszynie,'

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie g 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką Et

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH A

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

h

W Cieszynie, wtorek, dnia 19. września 1916.

o składkach na „Opiekę nad kszttgcg slg mioM katolické im. Wog. Melchiora Wtckltgo" w Cieazgale. "W

„ ifeodsl we wtorek I pląMł 
w ClMzy.i*.

£a ogłoasMla
‘.lad al* 29 halerzy oJ wlaru* 
(rzadka) drobnego, prsy kitki ■ 
razowata amieazczania usacnlt 

tanie).

Nr. 75.

• praeaytk* poeirtowqi 
b N a m a r a po|adyacza ma na ikładzia w Ciaazyaiai Drskarala »Dziedzictwa«, plac Teatralny *; księ­

garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grflnfełd, trafika, Saaka Kępa, — W Bogumlnie (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław RacowakL — W Bielaka: Jerzy Santo, skład papier«. —■ N«mer pojedynczy 

koaztuje > halerzy. ,
Wuzystkie listy, korespondeneye, czasopisma i pieniądze uprasza się nadsyłać franko do 
Redakcyi I Adadalstracyl »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cleszyule, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

»»oroeaai. . .' 7 K — 
{•woeznia , ... 3 » W 
•^•rtalnie . ... 1 » 75 

®*ł Przesyłki focdoweji 
‘Mrocznie . . , i K - 
pwoczaie .... 3 » — 
Xjytalnie , .______ j » 5C
^“»cznifc 69.

Nowa ofensywa na froncie
wioski i rosyjski Zwycięstwo

w Dobrudży.
Nr»

ft» hiä-ä
Nowa ofenzywa wioska-

Na Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 
d^ Yłoskim terenie v°jny nieprzyjacielski ogień 
sile na wyżynę Krasu zyskał widocznie na

W Tyrolu kontynuowały nasze wojska 
zd LSZ<;zan*e obszaru Forame i wzięły podczas 
ty bycia pozycyi górskiej do niewoli 44 alpini, 
m em 2 oficerów, oraz zdobyły jeden karabin 
na SZynowy i znaczne zapasy. Nasze pozycye 
dębieniu Fassańskim znajdują się w ogniu

yiedeń, 15. września. Urzędowo donoszą: 
ich°S1 Podjęli nową ofenzywę. Na razie wysiłki 

skierowane są głównie przeciw płaskowy- 
ar, ? Karstu. Tam spotęgował się wczoraj ogień 
ścipyi i minierek do najwyższej gwałtowno- 
dzv \ty.P°k,dniu ruszyły na całym froncie mię- 
°dd • /PPack a morzem silne nieprzyjacielskie 
gacflaiy Piechoty do ataku w głębokich szere- 
tyj ’ Poczem rozwinęły się gwałtowne walki- 
Ma ° bieprzyjacieiowi udało się miejscami 
Hja 5^nąć do naszych przednich okopów i utrzy- 
sZv .S19 w nich, to jednak należy uważać pierw- 
pa ’eg? napór jako rozbity- Na północ od Wip- 
°żvwaZ okolicy Plavý był ogień artyleryi 
c)iot 1Ony> jednakże do znaczniejszych walk pie- 
Utr y tu nie przyszło. Na froncie doliny Fleims 
kj Z?11 Ie. się walka działowa. Wielokrotne ata- 
je(jn Oskich oddziałów, dochodzących do siły 
Ulu eg° batalionu przeciw grzbietowi fasańskie- 
ctódZ°j^a^y odparte. Przy takim ataku na za- 
odrl-»- i Cima di Valmaggione pojmały nasze 

60 alpini w niewolę.
Gwałtowna bitwa na Krasie (Karście).

16. września. Urzędowo donoszą: 
niepr na płaskowyżu Karstu toczy się nadal 
ki p- er^anie z jednakową gwałtownością. Ata- 
ognie cnoty włoskiej, wspomagane najsilniejszym 
Mi sk- artyleryjskim i miotaczy min, były zno- 
dzy ^ęr!eroVvane przeciw całemu frontowi mię­
tego \PPach a morzem. Na północnem skrzydle 
?Vsk acinku osiągnął nieprzyjaciel nieznaczny 
Hia L .a terenie. Tu przebiega obecnie nasza li- 

tuż w pobliżu na wschód od San 
dzięki Morna- Zresztą pozostał front bojowy 
a’eZmi "fytrwałej obronie naszych oddziałów 
t *doby?lGny' 500 Włochów pojmano do niewoli 
°d VíZjX ° Vzy karabiny maszypowe. Na północ 
^a liC2?Pacb rozszerzyła się walka artyleryjska 
^Schód e ,Części frontu aż do Krn, Podjęty na 

°d Gorycyi atak przeciw naszym stano­

wiskom na południe od doliny Rosen nie zdołał 
w naszym ogniu zyskać na terenie- Również ko­
ło Flitsch ożywił się bardzo ogień działowy. Na 
froncie tyrolskim atakuje nieprzyjaciel grzbiet 
fasański. Przed odcinkiem Cima di Coso-Col To- 
rondo powstrzymało skuteczne działanie naszej 
artyleryi pochód nieprzyjacielski- Na Cauriol 
udało się oddziałom alpini zawładnąć punktem 
oparcia w szczerbie na zachód od szczytu.

Siedm włoskich pułków zniszczono.
Wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą: 

Na płaskowzgórzu Krasu (Karst) ponowili Wło­
si swoje ataki dniem i nocą. Nasz front pozostał 
niewzruszony. W północnym odcinku wyczerpa­
ła się siła przeciwnika po siedmiu bezskute­
cznych natarciach. Najgwałtowniejszą była bi­
twa pomiędzy Lokvicą a szczytem Krasu, na po­
łudniowy wschód od jeziora Doberdob. Chociaż 
nieprzyjaciel przeciw temu odcinkowi frontowe­
mu bezustannie świeże siły wysyłał i miejscami 
wtargnąć mógł w nasze linie, to walka z blizka 
wypadła zawsze na korzyść naszych wojsk, 
wśród których odznaczył się przedewszystkiem 
pułk piechoty nr. 96, Straty Włochów — odpo­
wiednio do wprowadzonych mas na wązkim od­
cinku — są nadzwyczaj wysokie- Jedynie w wal­
ce o wspomniany szczyt Krasu zniszczonych zo­
stało siedm nieprzyjacielskich pułków-

Na froncie na północ od rzeki Wippach aż 
do Krnu stała się walka artyleryi więcej oży­
wiona.

W odcinku Flitsch po silném przygotowa­
niu artyleryjskim zaczepił nieprzyjaciel bezsku­
tecznie Vrsic, Nevelnik i Rombon, W Alpach 
fassańskich odpartych zostało kilka prób Wło­
chów, zmierzających do obsadzenia Col To- 
rondo.

Zosi, szefa sztabu gen.: v. Hofer.

nieprzyjacielskie linie- Nasze samoloty i baterye 
obronne osiągnęły celne strzały na nieprzyja­
cielskich torpedowcach-

W tym samym czasie pojawiła się nieprzy­
jacielska eskadra lotnicza nad Parenzo i zrzuci­
ła około 20 bomb. Prócz zniszczenia jednej pol­
nej chaty nie wyrządzono żadnej szkody.

Skuteczne ataki hydroplanów.
Wiedeń, 15. września- Urzędowo donoszą: 

W nocy z dnia 13. na 14. b. m. obrzuciła jedna z 
naszych eskadr powietrznych bombami z bar­
dzo dobrym skutkiem militarne objekty w Gra- 
do, druga zaś urządzenia kolejowe i inne mili­
tarne objekty w San Giorgio di Nogaro. Skon­
statowano mnóstwo celnych pocisków i wielkie 
pożary.

Mimo najgwałtowniejszego ostrzeliwania 
powróciły wszystkie samoloty w dobrym stanie 
z wyprawy.

W nocy z 13. na 14. września eskadra hy- 
droplahów obrzuciła z pełnym skutkiem baterye 
i wojskowe objekty w Walonie bombami o łącz­
nej wadze półtora ton- Osiągnięto licznie cel i 
spowodowano pożary. Pomimo zaciekłej obrony 
powróciły wszystkie hydroplany nienaruszone. 
Dnia 14. września po południu obrzuciła z po­
myślnym skutkiem eskadra hydroplanów bate­
rye nad dolną Soczą i zajętą przez nieprzyjacie­
la warownię nad Adryatykiem koło Monfalcone, 
poczem powróciła nienaruszona.

Wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą: 
Eskadra morskich samolotów obłożyła skute­
cznie ciężkiemi bombami w nocy z 16. na 17- b. 
m. urządzenia kolejowe w Mestre. Wszystkie 
samoloty powróciły nienaruszone.

Komenda floty.

Ataki włoskich eskadr lotniczych na Tryest 
i Parenzo-

Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 
Dnia 13 .września po południu nieprzyjacielska 
eskadra lotnicza, złożona z 13 Caproni, kryta 
przez trzy obronne samoloty, podjęła atak na 
Tryest. Celem poparcia zatrzymało się w zato­
ce sześć nieprzyjacielskich łodzi torpedowych 
i dwie łodzie motorowe. Zrzucono liczne bom­
by, wyrządzono jednak tylko bardzo niezna­
czne szkody w materyale, ale żadnej wojskowej. 
O ile wiadomo, został jeden mężczyzna lekko 
zraniony.

Porucznik okrętowy liniowy Banfield w 
walce powietrznej zmusił jeden nieprzyjacielski 
samolot obronny do opadnięcia i odwrotu poza 

M ‘ i Rosn 
i Rmii.

Zacięte walki w Karpatach-
Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Kilka nieprzyjacielskich ata­
ków na zachód i wschód od Nagy-Szeben (Sy­
bin) odparto. Na innych częściach frontu nie by­
ło żadnych wydarzeń.

Front wojsk jenerała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: W Karpatach znowu toczy się zacięta wal­
ka. Po wydatnem przegotowaniu artyleryjskiem, 
które wzmogło się aż do ognia huraganowego, 

579852

13106676



Str. 2.____________________ ______________

szturmował nieprzyjaciel nasze pozycye na 
Smotreżu, Kudowie i Capulu i został krwawo 
odparty. W dolinie Cibo walka jeszcze jest w 
•oku.

Front wojsk jenerała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Położenie bez 
zmiany.

Pomyślny atak w Siedmiogrodzie.
Wiedeń, 15- września- Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Atak sprzymierzonych oddzia­
łów w obszarze na południowy wschód od Hat- 
ezeg postępuje pomyślnie naprzód. Na wschód 
od Fogaras podjęli Rumuni pochód przez rzekę 
Alutę.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W dolinie Cibo rozstrzygnęły się walki na na­
szą korzyść- Poza pomyślnemi wyprawami na­
szych patroli nie było żadnych wydarzeń.

Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Między Lipą a linią 
kolejową Kowel—Równo utrzymuje się spotę­
gowana działalność artyleryi.

Ciężki ogień artyleryjski.
Wiedeń, 16. września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Koło Fogares przekroczył je­
den pułk rumuński rzekę Alutę (Alt); został on 
odrzucony. Na północ od Köhalom (Reps) prze­
trwały nasze oddziały zabezpieczające pomyślne 
potyczki. Zresztą poza walkami koło Hatszeg 
(Hötzing), o których wczoraj donoszono, nie by­
ło żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nad górnym Czarnym Czeremoszem miejscami 
gwałtowne walki piechoty.

Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Armia generał-pułko- 
wnika Tersztyanskiego znajduje się pod ciężkim 
ogniem artyleryjskim.

Krwawo odparty generalny atak rosyjski.
Wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą:
Na rosyjskim froncie czynił nieprzyjaciel 

Węgry) wykonały kompanie honwedów i nie­
mieckie oddziały skuteczne natarcie. Zresztą na 
froncie przeciw Rumunii nic o szczególnem zna­
czeniu.

Na rosyjskim froncie czynił nieprzyjaciel 
wczoraj ponownie nadzwyczajne wysiłki, aby 
zachwiać liniami sprzymierzonych. Walki roz­
strzygnięte zostały wszędzie na naszą korzyść-

Front generała kawaleryi arcyks- Karola: 
zaczepiony został w miejscu, gdzie się schodzą 
trzy kraje (Bukowina, Siedmiogród i Rumunia), 
na południowy zachód od Dornej Watry, pomię­
dzy Capulem a Czerną Horą, na północny za­
chód od przełęczy jabłonowskiej, na północ od 
Stanisławowa, nad Narajówką i na południowy 
wschód od Brzeżan większą częścią przez zna­
cznie przeważające siły. Nieprzyjacielskie na­
tarcia zakończyły się — pominąwszy nieznaczny 
lokalny sukces koło Lipnicy dolnej — wszędzie 
pełnem niepowodzeniem Rosyan.

Taki sam wynik miały nieprzyjacielskie ata­
ki przeciw sprzymierzonym wojskom armii ge- 
nerała-pułkownika Böhm-Ermollego, walczą­
cym pod generałem Ebenem pomiędzy Zboro- 
wem a górnym Seretem. Dzięki skutecznemu 
współdziałaniu piechoty i artyleryi został nie­
przyjaciel wszędzie zupełnie odparty.

Główne -uderzenie skierowali Rosyanie na 
zachód od Łucka przeciw armii generała-pułko- 
wnika Tersztyanskiego, przeciw której wpro­
wadzili w bój świeże napełnione dywizye gwar- 
dyjskie- W licznych falach rzucały się rosyjskie 
masy pomiędzy Pustomytami a Zaturcami nie­
przerwanie na odcinek generała Marwitza. Nie­
przyjacielskie oddziały rozbijały się już prze­
ważnie przed naszemi przeszkodami- Gdzie się 
im udało wtargnąć w pojedynczych punktach 
do naszych pozycyj, wyrzuceni zostali stamtąd 
w przeciwataku. Pole bitwy pokryte jest mar­
twymi i ciężko rannymi Rosyanami, Stosunkowo 
mała liczba jeńców świadczy tylko o zaciekło­
ści, z którą walczono. Nasze straty są stosunko­
wo małe.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.
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VMb h Mi rttt
Nic nowego.

Wiedeń, 14. września. Urzędowo donoszą: 
Nic sięgnie wydarzyło.

Wiedeń, 15. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione,

Wiedeń, 16- września. Urzędowo donoszą: 
U naszych oddziałów nic nowego.

Wiedeń, 17. września. Urzędowo donoszą: 
U c. i-k. wojsk niema szczególnych wydarzeń.

Zast, szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Nti Mc i i M.
Bezskuteczne uderzenie na Capul-

Berlin, 14- września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Położenie niezmie­
nione.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W Karpatach nie powiodła się ro­
syjska próba uderzenia na Capul. Na wschód od 
Capula walczy się jeszcze. W Siedmiogrodzie 
nie było żadnych wydarzeń o znaczeniu.

Odrzucenie Rosyan w Karpatach.
Berlin, 15. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskigo: Nie było żadnych wyda­
rzeń.

Front generała kawaleryi arcyks, Karola: 
W odcinku Narajówki i na wschód stamtąd mia­
ły powodzenie wyprawy niemieckich i tureckich 
oddziałów. W Karpatach wyparto na zacho­
dnim stoku Cymbrosławy Wk.. Rosyan, którzy 
dotarli do nnszej linii; również odzyskano część 
stanowiska, która w opisanych wczoraj walkach 
na zachód od Capula wpadła w ręce nieprzyja­
cielskie- W Siedmiogrodzie znajdują się niemie­
ckie i austro-węgierskie oddziały na południo­
wy wschód od Hötzing (Hatszeg) wśród po­
myślnych walk.

Berlin, 16. września- Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nie było wydarzeń o 
szczególniejszem znaczeniu.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na wzgórzu Kamieniec w Karpatach doszło do 
ożywionych walk piechoty- Zresztą położenie 
niezmienione.

W Siedmiogrodzie przekroczyli Rumuni 
Alutę powyżej Fogaras. Na północny zachód od 
Fogaras oddziały nieprzyjacielskie, które prze­
szły, zaatakowano i odrzucono wstecz. Dalej po­
niżej usiłowanie przejścia udaremniono. Na po­
łudniowy wschód od Hötzing zajęto rumuńskie 
stanowiska, a przeciwnatarcia odparto.

Na południe od Pińska nowa rosyjska ofenzywa.
Berlin, 17- września- Naczelna kwatera do­

nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Na całym froncie na połu­
dnie od Pińska zaznaczyło się wzmożenie dzia­
łalności ogniowej. Na zachód od Łucka zacze­
piał nieprzyjaciel rano, w południe i ku wieczo­
rowi wielkiemi siłami, między innemi dwoma 
korpusami gwardyi, w licznych falach grupy ge­
nerała Marwitza, stojące pod naczelną komendą 
generała-pułkownika Tersztyanskiego na prze­
strzeni 20 km pomiędzy Zaturczami (nad Turyą) 
a Pustomytami. Natarcie to rozbiło się zupełnie 
i wśród największych — częścią, jak doniesie­
nia brzmią — wśród »olbrzymich« strat.

Na froncie armii gen-pułkownika Böhm- 
Ermollego rozbiły się zupełnie pomiędzy Sere­
tem a Strypą, na północ od Zborowa, również 
najsilniejsze ataki skierowane przeciw niemie­
ckiej linii generała Ebena,

Front generała kawaleryi arcyks- Karola: 
Także koło Narajówki i na wschód od niej przy­
stąpił nieprzyjaciel do boju z silną grupą. Kilka­
krotnie uderzył bezskutecznie; ostatecznie 
wgniótł front na nieznaczną głębokość. Na pół­
noc od Stanisławowa odparty został rosyjski 
atak częściowy po krótkiej walce pierś o pierś.

W Karpatach rzucał przeciwnik bezskute­
cznie gęste oddziały do szturmu przeciw naszym 
pozycyom po obu stronach Ludowej, Został on 

tu, jako też na wzgórzach granicznych na zacho 
od Szipoth i na południowy zachód od Dornej 
Watry w sposób jak najkrwawszy odparty,

W Siedmiogrodzie posuwają się Rumu» 
przeciw odcinkowi Kokel po obu stronach Ober 
teilen (Szekely Udvarhely).

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludę—dor

Mh RieRiwcka-IraKisbL
Wielka bitwa nad Sommą-

Berlin, 14. września. Naczelna kwatera .do 
nosi: Front wojsk następcy tronu bawarskiej 
Ruprechta: W bitwie po obu stronach Sommy 
walka artyleryi o największej gwałtowność - 
Ponowne silne nieprzyjacielskie ataki międz’ 
Ginchy a Sommą i na wielu miejscach na P°^r 
dnie od rzeki zostały krwawo odparte, 
kontratakach zyskaliśmy częściowo na obsZ
rze. .

Front wojsk niemieckiego następcy tron - 
Na prawo od Mozy, wśród bardzo żywej od cza' 
su do czasu czynności ogniowej, w °dclI\|j 
Thiaumont—las Chapitre rozwinęły się 
piechoty na zachód od wąwozu Souville.

Berlin, 15. września. Naczelna kwatera d°^ 
nosi: Front marszałka polnego generała kro 
wieża Ruprechta bawarskiego: Z tą samą éwa. 
townością, jak w poprzednich dniach toczyła 
walka artyleryjska między Ancre a Somme 
dalszym ciągu. Usiłowanie znacznych 
skich sił, podjęte w celu zdobycia w oskrzydl3^ 
cym ataku naszej linib zagiętej na południc 
Thiepval, spełzły na niczem. Silne, dzielnic *7 
konané francuskie ataki piechoty, przygotuj 
ne nieprzerwanym ogniem huraganowym, zfll* & 
rżały do przełamania frontu między RancoUr 
Somme. Rozbiły się one wśród ciężkich i 
wych strat. Zagroda Le Priez (na zachód 
Rancourt) została obsadzoną przez nieprzYj 
cielą- Na wschód od Belloy i na południc 
Soyecourt odparto ataki częściowe, c,

W pomyślnych walkach powietrznych z 
strzelił kapitan Bölke i porucznik V* itgens P° 
nieprzyjacielskie samoloty- ,

Front niemieckiego cesarzewicza: 
kowo donoszą, że w dniu 13. września utrać , 
na zachód od wąwozu Souville części nas 
przedniej linii, W zaciętej, w ciągu nocy Pr® 
dzonej walce został nieprzyjaciel znowu sj, 
tąd wyparty. Pod wieczór załamał się ca^^cln 
cie silny atak francuski przed naszym fron 
Thiaumont-Fleury. j0,

Berlin, 16, września,. Naczelna kwatera . 
nosi: Front gen. marszałka polnego ks. Albr® 
ta wirtemberskiego: Jak już kilkakrotn1C^eZ 
dniach poprzednich, ostrzeliwano również . tl 
skutku Westendę od střony morza. W 
Ypern i na północnej części grupy wojsk l<rcCj- 
wieża bawarskiego Ruprechta rozwinął PzZw3, 
wnik ożywioną działalność ogniową i PŁ łi;c jje

Bitwa nad Sommą była wczoraj szczegÇ• 
zaciekła- Silne natarcie około 20 angielsko- & 
cuskich dywizyi skierowano po najwyz® a 
wzmożeniu ognia, na front pomiędzy 
Sommą. Po wielkiem zmaganiu się v ryPaV?etírS' 
przez wsie Courcelette, Martinpusch i ** 
Combles przeciw silnym atakom ang1C®oj^ 
utrzymano. Dalej na południe aż, do SommY |ce 
parto krwawo wszystkie ataki, częścią W paf- 
pierś o pierś. Na południe od Sommy 0 fó' 
leux do Deniecourt francuski atak odparto 
wnież. O kilka przyczółków saperskich toc Y 
jeszcze walka- ^e'

Sześciu nieprzyjacielskich lotników zcS£,zIiilc 
łono, z tych zestrzelili jednego podpor*1 (y- 
Wintgens, dwóch kapitan Bölcke, który 1111 
żliwił już do walki 26 samolotów. fia

Front niemieckiego cesarzewicza- ^jer 
wschód od Mozy utrzymuje się działalność 
wa, z wyjątkiem bezskutecznych 
ataków granatami ręcznymi, w miernych t 
cach. a d°'

Berlin, 17. września. Naczelna kwatc j£s, 
nosi: Przy armii generała marszałka P ,J1CoCiiCia 
Albrechta wirtemberskiego i na P^j1 poi*1' 
skrzydle grupy armii generała marszałk^^y- 
bawarskiego następcy tronu Ruprechta 
muje się ożywiona działalność bojowa- ci3^

Bitwa nad Sommą trwa w dalszyj11 ataH* 
Na północ od rzeki zostały wszystk*c
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to wypełniono- Aby umknąć jakiegokolwiek na­
ruszenia neutralności, ułożono się z komende­
rującym generałem, że wojska greckie, z pełnem 
uzbrojeniem i rynsztunkiem, jako neutralne, zo- 
stają przewiezione do miejsc pomieszczenia. w 
Niemczech. Tu pozostaną one w gościnie, aż ich 
ojczyznę opuszczą napastnicy czwórporozu- 
mienia.

Z Cäe&ssyna i ©koBi©y-
Ze służby politycznej. C. k- prezydent rzą­

du krajowego powołał c. k. komisarza starostwa 
w Bielsku p. W. Ż a a r a do pełnienia służby w 
rządzie krajowym; c- k. praktykanta koncepto­
wego rządu krajowego Erwina H o 1 e x ę prze­
niósł do c. k. starostwa z Karniewa do Frywał- 
dowa; zaś c. k. praktykanta konceptowego w 
rządzie krajowym dra Włodzimierza D ą b r o w- 
s ki e g o przeniósł do c. k. starostwa w Kar- 
niowie.

Awans. Awansowali świeżo z chorążych na 
podporuczników dr. Teofil Adamecki w 100. 
p. p. i Antoni Paździor a, nauczyciel w Mi- 
chałkowicach, w 15. p. obrony krajowej. Ostatni 
dostał się do niewoli.

Do niewól: rosyjskiej dostał się słuchacz 
praw p. Franciszek Paździora z Karwiny, 
pełniący służbę wojskową w charakterze poru­
cznika-

Nowe ceny oryentacyjne. Nowy wykaz 
urzędowy cen oryentacyjnych zawiera tylko 
nieznaczne zmiany, które poniżej podajemy. 
Mięso w Cieszynie, Jabłonkowie i Trzyńcu:
1 kg polędwicy obciągniętej 7 K, nieobciągniętej 
6 K 40h; n a wsi : 6 K80 h, względnie 6 K 20 h- 
Jarzyny: 1 kg czosnku (w wielkim handlu)
2 K 82 h, w drobnym handlu 3 K, 1 kg cebuli 
80 h, 1 1 spuszczanego mleka 18 h; na tłuste mle­
ko zostawiona jest jeszcze cena 32 h, tymczasem 
w mleczarniach cieszyńskich sprzedają od kilku 
dni 1 1 mleka po 36 h. Jajko świeże ma koszto­
wać 18 h.

Spis zapasów tłuszczów na Śląsku. Produ­
cenci tłuszczów surowych, produktów tłuszczo­
wych i oliwy (jadalnej), włącznie rolnicy, jako 
też handlarze tymi towarami i inni przemysłow­
cy obowiązani są swoje zapasy powyższych pro­
duktów, o ile ilość ich wynosi 10 kg i wyżej, we­
dług stanu z dnia 20, września 1916, najpóźniej 
do 22, września b. r- zgłosić u władzy polity­
cznej za pośrednictwem urzędu gminnego- Do 
zgłoszeń należy używać wyłącznie wyłożonych 
w urzędach gminnych arkuszy zgłoszeń, które 
właściciele tłuszczów sami sobie w urzędach 
gminnych podjąć, we wszystkich rubrykach do­
kładnie wypełnić i najpóźniej do 22, września w 
"rzędzie gminnym oddać powinni. Arkusze zgło­
szeń muszą być przez obowiązanego do zgłoszę- 

! nia podpisane. Także obce, w przechowaniu tyl­
ko będące tłuszcze muszą być zgłoszone. Zapa­
sy muszą być w całości podane; nie wolno tedy; 
nic na własny użytek potrącić. Straż skarbowa 
i żandarmerya mają prawo zbadać zapasy î 
wglądnąć w księgi handlowe. Za tłuszcze suro­
we uważa się: tłuszcz z wołów, krów, świń, 
owiec i drobiu w stanie nieprzetopionym. Za

w każdej formie i zaprawie, masło, smalec, 
tłuszcz roślinny, margaryna i sztuczne tłuszcze 
jadalne. Kto zgłoszenia w przepisanym czasie 
nie dokona, na wystosowane do niego pytania 
nie odpowiada lub fałszywe czyni zeznania, ka­
rany będzie przez władzę polityczną grzywną 
aż do 2000 K, albo aresztem aż do 3 miesięcy. 
Kto przed władzą zapasy tłuszczów, zataja, ka­
rany będzie sądownie aresztem od jednego ty­
godnia do 6 miesięcy. Oprócz tego może być za­
sądzony na grzywnę aż do 2000 K. Kto zataja 
tłuszcze, których wartość przekracza 5000 K, 

od 1 miesiąca do 1 roku. Oprócz tego może być 
wymierzona kara pieniężna aż do 20.000 Ka 
Nadto skonfiskowane być mogą na rzecz pań­
stwa zatajone zapasy i wypowiedziana utrata 
karty przemysłowej na zawsze lub na pewieni 
czas-

Zaprowadzenie trzech dni bezmięsnych. 
Rozporządzeniem ministeryalnem z d- 1. wrze­
śnia b. r., dz. u. p. nr. 285, został zaprowadzony

- - - - - Jako dni

Bar. Burian o pokonaniu Rumunii i zawarciu 
pokoju.

Budapeszt, 14, września, »Budapešti Hir-
g. - -u.uuu zoinierzy.

ZosjaK nt macedoński: Po gwałtownej walce

Sza^C°n^ i przeszła w ręce nieprzyjaciela, W ob- 
Ną ,Ze Mogleny odparto nieprzyjacielskie ataki, 
skie^chód od War dar u wyparto znowu angiel- 
Ln; .działy, które usadowiły się były w wy-

- Vcn naprzód niemieckich okopach.

02sb zy; ejąCC zwycięstwo w Dobrudży.
»Psi:8??”- 16. września. Naczelna kwatera do- 
Macj Gr«pa armii generała marszałka polnego 
rono^”Sena: Rozstrzygające zwycięstwo uko-

lureHC.ye w Dobrudży, Niemieckie, bułgarskie j 
skj( "rojska ścigają pobite rosyjskie i rumuń- 

ptfy bojowe,
^ojgi/011*- macedoński: Po stracie Malka Nidze 
^On bułgarskie zajęły nowe przygotowane 

f ne stanowisko. Powtórzone serbskie ataki 
ï\esi°nt Moglena pomiędzy Pożar a wzgórzem 

rozbiłY się. Na wschód od Wardaru nic

Ściganie w Dobrudży.
17- września. Naczelna kwatera do- 

seaa. \Y/Una generała marszałka poln. Macken- 
’tienô W Dobrudży odbywa się dalsze ściganie

PgVjaciela.
macedoński: Niema wydarzeń o

cielsi. nem znaczeniu. Pojedyncze nieprzyja- ----
ataki na froncie Mogleny i na północny I Gdy wojska niemiecko-bułgarskie przez ude 

^allę °d jeziora Tahino zostały odparte. Ka- • c---- :i_ sie zmnsmne w kontr
p. °strzeliwano z morza.

lerWszy generał-kwatermistrz: Ludeadorff.
Sprawozdanie sztabu bułgarskiego.

*egrap 15- września. Bułgarska ageneya te- 
donosi z głównej kwatery: Front ru­

ska a V Wzdłuż Dunaju spokój. Nieprzyjaciel- 
^iastn Xlerya ostrzeliwała tylko bezskutecznie 
trWajv kutrakan. Na froncie Dobrudży prze- 
cięte T.nasze oddziały od dnia 12. września za- 

, ze sprzymierzonemi rosyjskiemi, ru-
i serbskiemi siłami zbrojnemi. Bitwa, 

^Ptaał z°na na linii jezioro Oltyna—Paraköj— 
^cZor T~Nussubey—Kara Omer, zakończyła się 
£rzyja3’- Y dniu 14- września zupełną klęską nie- 

ela’ którY na całei Ii-iii rozpoczął odwrót 
j ,energicznie przez nasze oddziały. Jeń- 

tych obycz dopiero się oblicza. W walkach 
^iej }jr'vjerdzono, że po stronie nieprzyjaciel- 

ra*y udział w boju następujące dywizye:

J*>wo — częścią już w ogniu zaporowym — J 2., 5., 9. i 13„ rumuńska dywizya piechoty, jedna 
Sarte. O małe gniazda z Anglikami koło Cour- kombinowana rosyjsko-serbska dywizya piecho- 

Fiers i na zachód od Lasboeuf odbywają ty i 3. rosyjska dywizya kawaleryi.
S?SZC2e walki. Na północ od Ovillers zyska- Z opowiadań oficerów
> w ataku korzyści. Na południe od Sommy tych do niewoli koło Omrákánu stwierdza się 

WalPr2yszlo do żadnych wyraźnych ataków, na pewne, ze w przyczółku TuJrakan wzięto do 
^!ka artyleryjska nie doznała także i tu ża- niewoli całą 15. ii H dywizyę Pæchoty a 
"nej przerwv ki piechoty 34., 36., 74., 79- i 80-, dalej kombino-

Pieri. i, i • i T j j M I wany pułk piechoty i 2. pułk graniczny; razemerwszy generał-kwatermistrz: Ludendor«, | piechoty. Z artyleryi 5. pułk haubic,
3- pułk ciężkiej artyleryi i całą artyleryę twier­
dzy. Liczba nieranionych jeńców, wziętych koło 
Tutrakanu, wynosi 462 oficerów, w tem komen­
dantów brygady, pułkowników Rascanu i Ma- 
ryescu, 40 lekarzy, 5 kapelmistrzów i 25.000 żoł­
nierzy. Komendant 15. dywizyi, Grigorescu, 
uciekł; komendant 17. dywizyi, generał Podo- 

_ _ , I rescu wedle opowiadania jeńców, utonął w Du-
Zajęcie Kawalli przez Bułgarów. na-u dwa sztandary, 100 dział, 62 kara-

Berlin, 14. września. Grupa wojsk generała binów maszynowych i wiele materyału wojenne- 
^^załka polnego Mackensena: W Dobrudży go. W walkach koło Kurtbunar, Dobne i Sili- 
V,. !ska niemieckie, bułgarskie i tureckie posti- I stryi wzięto jeszcze do niewoli 15 oficerów, 
J^l.się w dalszym pochodzie naprzód wśród 3000 żołnierzy i zdobyto 30 dział. Ogółem do 

Vc’ęskich walk. dnia 12. września łącznie wzięto do niewoli 522
łn; ^ront macedoński: Wzmożona czynność I oficerów i lekarzy i 28-000 żołnierzy- Zdobyto 

z °Fu stron jeziora Ostrowo, na froncie I dwa sztandary, 130 dział, 62 karabinów maszy- 
i na wschód od Wardaru. I nowych, wiele amunicyi i różnego materya u

M V Wsckód od Cegańskiej Planiny, jako też I wojennego.
sZe° . kuruz i Kowil odparto ponowne silniej- I Front macedoński: Na zachód i południowy 

®JePrzyjacielskie ataki. | zachód od jeziora Ostrowo w toku są .poważne
^aWallę obsadziły wojska bułgarskie. I walki. Stwierdzono znaczne nieprzyjacielskie 

v», I siły, pomiędzy niemi także pułki rosyjskie, W
Dobrudży pojmano dotąd 28.000 jeńców- I tcrenie Mogleny obustronna ożywiona działał-

««Si6?“”. 15- września- Naczelna kwatera do- ność. W^ystkie ataki

Na lewym 
ją^^^otnie w świeżych atakach opór nieprzy- | brzegu ożywiony ogień działowy-__________ _

* odrzuciły go w tył na ogólnej linii Cuz- 
ski ^ara Omer- Książę Fryderyk Wilhelm he- 

k°ło Kara Onna. Liczba jeńców, poj- 
cin -S Przedwstępnych walkach i przy zdoby- 
okraJjtrakanu wynosi, jak obecnie stwierdzono,

fL?000 X 11 • I Ian« ogłasza rozmowę ministra spraw zagrani-
MałJ M ïïaCN^nS ii:f P° cznych bar. Buriana z współpracownikiem tego
Stracom-a ka N!dze (na Ysc 1O4 ? nisma- »Byłbym pierwszym, — pow.edział mi-
sza przeszła w ręce nieprzyjaciela, W ob- pisma. y yi P najgoręcej powitał zwoła- 
Lrze Mo^r ^i™.ńelskie ataki. I ^Ugac^ gdyż wótczas koniec

moje wymuszone milczenie i mógłbym oko w 
oko stanąć naprzeciw mych oskarżycieli«

W sprawie zawarcia pokoju wy.aził się mi­
nister jak następuje: »Gdyby była oküZÂïa się 
możliwość zawarcia honorowego pokoju,, byli- 

16. września. Naczelna kwatera do- I byśmy my i Niemcy z radością z tej sposobności 
Macj Gr«pa armii generała marszałka polnego skorzystali. Co się specyalnie tyczy wtargnięcia 
r0n0^n,Sena: Rozstrzygające zwycięstwo uko- rumuńskiego, to wdanie |i^ nieprzygotowanych 
0pę„ ałY zręcznie i energicznie prowadzone j Rumunów w wojnę zdaje się dowodzić me S1*y> , ~ . .. ........................... 1 t s racze. słabości czwórporozumienia- Gdyby

czwórporozumienie istotnie było tak silne, jak I 
lubi to przedstawiać, nie byłoby mu potrze- 
bnem wykonywanie takiego nacisku na Rumu­
nię, ani ponoszenie tak znacznych ofiar, celem 
okupienia pomocy małej, biednej Rumunii, Nie 
chcę przepowiadać, ale odważam się ”
czyć, że spodziewam się pewnego i szybkiego 
zwycięstwa nad Rumunią.. Po upadku Rumunii 
i po nieznacznym sukcesie obecnej, wspólnej
olenzywy powinno czwórporozumienie | produkta tłuszczowe uważa się z tłuszczów su-
zrozumieć, że dalszy przelew krwi jes p I roWyCb wytopione tłuszcze czyste, dalej słonina 
bezcelowym-«

Przewiezienie korpusu greckiego do Niemiec.
( Berlin, 14, września. Biuro Wolffa donof 

rżenie Sarraila widziały się zmuszone w kontr­
ataku wkroczyć do greckiej Macedonii, poza le­
wem bułgarskiem skrzydłem, posuniętem az do 
rzeki Strumy, stał IV. grecki korpus armu z bro­
nią u nogi, w trzech miastach: Seres, Drama i 
Kavalla. Zarządzenia koahcyi zmierzały do te­
go, aby te greckie wojska zmusić PrzeJŚcia na i jiarany będzie za przekroczenie ostrym aresztem 
jej stronę, albo zgotować im podobny los, j | 1 mîocîona rln 1 rnUii OnrArr fp(5n mrwp
pogwałconym w Salonikach częściom 11. gre- 
ckiej dywizyi. Swobodne połączenie z Atenami

1 było przerwane, a kontakt z władzami w ojczy­
źnie był dozorowany przez koalicyę i według 
upodobania zabraniąny. Wobec takiej sytuacyi 
nie do utrzymania komenderujący generał IV. 
korpusu armii greckiej w Kiivall^ widząc swe 
wojska zagrożone przez głód i choroby, zmu­
szony był działać o-,sv niemieckich I trzeci dzień bezmięsny w tygodniu.
prosił naczelne ißt dzielnvch wiernych I bezmięsne zostały ustanowione: poniedziałek,
o wdacie w op.«kę .1^^,^,;^;”°J o środa i piątek. Na jednym z owych dni wolna 

I irfrietenU hn stŁÓnienia i żywności. Życzenie I używać baraniny. Na mocy rozporządzana c. k.
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Zbierajcie pestki ze
pestki ze śliwek K12 - za 100 kg netto

DinfaMf* »UitaMotwa« tfot Mrt. J, SMknak* w taosayal*,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poaeto** 
na żądanie*

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
i płaci od nich

z każdej austryackiej stacyi kolejowej w ilościach począwszy od sto 
kilogramów w górę. Opakowania dostarcza sprzedawca za wypożycze­

niem.

Austryacka centrala oliwy i tłuszczów, tow. akc. (Öl- und Fett-Zentrale 

A.G.) Wiedeń I., Seitzergasse 1-3 płaci za czyste, suche

■■ |2 |O ™
od nowych wkładek 4%.
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maku, jaką Dor ada, albo jeszcze w tym roku 
zbierze, zgłosić w austr. centrali oliwy i tłu­
szczów (Oel- u. Fettzentrale A-G-), Wiedeń, I., 
Seitzergasse 1—3 i do niej odstawić. Wyjęte są 
jedynie ilości w rękach jednego właściciela, nie 
przekraczające 5 kg. Małe te nie zajęte ilości 
również nie mogą być sprzedane, tylko mogą 
być użyte jedynie we własnem gospodarstwie. 
Wykroczenia będą dotkliwie karane. Celem 
ułatwienia odstawy upoważniła austr. centrala 
oliwy i tłuszczów we wszystkich krajach koron­
nych osobne organa, zaopatrzone w pisemne 
pełnomocnictwa, do zakupywania i odstawiania 
maku.

Rozmaitości.
Zajęcie maku. Zwraca się na to uwagę, że 

w myśl rozporządzenia ministeryalnego z d. 11. 
sierpnia 1916 każdy zobowiązany jest ilość 

te 

te

Sb p

Ite V-
k*

l!S
A er°d 
l^ó’

prezydenta krajowego na Śląsku z d. 6. września 
b- r., dz. u- i rozp. kraj. nr. 109, które natych­
miast wchodź w życie, u nas na Śląsku 
wolno w środę używać baraniny. W 
dni bezmięsne wolno sprzedawać i używać: 
tłuszcz (surowy lub stopiony), słoninę wolną od 
mięsa, krew, szpik, mięsne ekstrakty, (Fleisch­
brühe), salceson (Presswurst), kiszki przypra­
wione krwią (Blutwurst) i kiełbasę wątrobianą, 
W sobotę nie wolno w gospodach i zakładach, 
w których stołują się osoby poza swem mieszka­
niem, używać żadnego tłuszczu do przyrządza­
nia ryb, potraw mięsnych wszelkiego gatunku, 
«mi też do przyrządzania świeżych legumin (po­
traw mącznych); potraw też takich nie wolno 
podawać gościom.

Obwieszczenie. Wyciągi z nakazów płatni­
czych podatku dochodowego za rok 1916, doty- 
cza_cych miasta Cieszyna, z których można po­
wziąć nazwisko obowiązanego do podatku i 
przypisany temuż podatek dochodowy, wyłożo­
ne są przez 14 dni od 18. września 1916 w refe­
racie podatkowym c. k- starostwa powiatowego 
w Cieszynie, ulica Andrzeja Hofera 13, I. piętro, 
do przej-zenia przez uprawnionych opodatko­
wanych- Sporządzenie odpisów lub wyciągów z 
zapisów referatu nie jest dozwolone- — Za c. k. 
radcę rządu krajowego: S c h o 11 i s.

W sprawie ograniczenia wyszynku piwa zo­
stało wydane nuwe rozporządzenie ministeryal- 
ne, które zezwala na podawanie gościom w re- 
stauracyach 1 1 piwa dziennie; pierwotne roz­
porządzenie zezwalało tylko na y2 litra. Także 
co do czasu p< dawania piwa nowe rozporzą­
dzenie daje krajowym władzom politycznym 
wolność co do ustanawiania stosownej pory z 
uwzględnieniem zwyczajów i stosunków miej­
scowych.

Z Dolnej Suchej- (Śmierć przez prze­
jechanie wozem) poniósł tutejszy właści- 
fctel gruntu 32-letni Andrzej Mrugała. Wiózł on 
z pola ostatnią furę, ciężko naładowaną zbożem 
i ponieważ był zmęczony, usiadł sobie na dy­
szlu i być może, że się nawet zdrzemnął, tak iż 
w czasie jazdy spadł z dyszla i dostał się pod ko­
ła. Biedak na miejscu wyzionął ducha.
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I. Zwyczajne walne zgromadzenie .
członków Śląsk. Spółki Ziemskiej we Frysz^

« odbędzie się
dnia 24. września 1916

o godz. 3. po południu w lokalu Banku rolnicze!?®
Porządek obrad: „

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego z»r
dzenia. .

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1914 1
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskie 

udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czyst- i
5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej.
6. Wnioski członków.

F r y s z t a t, 12. września 1916.
ZA DYREKCYĘ: ( .

Dobrowolski Józef m. p. Robak Marcin

Karola flllnocha
kawiarnia narodowa

■r. 180. w CIESZYNIE. Tel nr. 18°'

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesar*^?" 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowy®

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Dom molu w w ' ’ ' '
w dobrym stanie, z urządzeniem do wyszynku 
wina, jest do sprzedania z wolnej ręki. — Bliż­
sza wiadomość w kancelaryi notaryalnej w Ja­

błonkowie.

Potrzebujemy stale

koszów z wierzbiny 
z pokrywami

ć o pakowania balonów szklanych 70-litrowych- 
Dostawcy takich koszów zechcą się zgłosić do 
icdakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

<yd*wc*i Ka. Jćzei »Jala w Chocim.
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Nowe gwałtowne zmienne walfeí 
w Dobrudży;

Wh i.
Czwarty dzień bitwy w Krasie.

*®upń3 18. września. Urzędowo cfonoszą: 
itą] j raJ trzecia armia włoska ponowiła swoje 

nasz front na płaskowyżu Krasu. 
°brofi w tym czwartym dniu bitwy wytrwali 
*zZLutrzymali swe stanowiska. Gdzie nie- 
Irał nCle ^'targnął do pierwszych rowów, zo- 
ha Wi ] GZ kontratak z powrotem wyrzucony. 
łUż w LU Bejscach jego uderzenia załamały się 
ty]ę.. ,j °acentiycznym ogniu naszej dzielnej ar- 
Pułlt ,Wsród jak najcięższych strat. Wytrawny 
^’ia’ leck°ty nr. 87 miał pod Lokvicą wybitny 
to atal^ "^Htooznem odparciu nieprzyjacielskie- 
fddziaj U’ północnym odcinku płaskowyża 
Pzy l*y.Pułku piechoty nr. 39 odparły krwawo 

aki włoskich grenadyerów.
Wy a>rya dalei żywy ogień działowy od Wipa- 

? okolicy Pławy.
^reiijQ troncie doliny Fieimsu powtórzyły się 
stan0Vy.e. ataki słabszych oddziałów na nasze 

ha na grzbiecie Fassańskim.
aów pcnocy z 17. na 18. b. m. eskadra hydropla- 
ekkieiI,ao?'rn*e obrzuciła skutecznie ciężkiemi i 
to ty » bombami budowle dworca kolejowe- 

0 bud6Sira * uzyskała wiele celnych rzutów 
.•‘t t .j Ynków dworca. Mimo gwałtownego 
^°Ue. Wan’a samoloty powróciły nieuszko-

ersaglierów.

Spokojniejszy dzień.
pta5’‘e"> 19. września. Urzędowo donoszą: 

Kokojni ?'vyżu Krasu minął dzień wczorajszy
UcJ' fi^yż siła zaczepna włoskich sił zbroj- 

J^nie tyVe£iniczących w walkach, została wido- 
,rzyiaC1pl SrPanQ- Odosobnione uderzenia nie- 
g udniu a °dparto. Walka działowa była po 

jř^aliQ Przez przeciąg kilku godzin bardzo 
ï?clî Płasb Jaszcza w południowych odcin- 
L^ałoścj8 't°^’yża. Tam wyróżnił się mężną wy- 
|}lechotv n °kazywaną od początku bitwy pułk 

r’ 102. Koło Flitsch i na grzbiecie Alp 
akszyci, °urzuciły nasze oddziały liczne ataki 

1 °adziałów.
I Uceiiie ataku w odcinku Sugana,

Vy *cdeń -n
'si k ofi ' j •' wiześn*a- Urzędowo donoszą: 
-t i cząen “z*ntowy przeciw płaskowyżu Kra- 
ła{'Owąjjj80^0 zuowu bardzo ożywiony. Próby 

r°ZwF n.leP.rzyíacjelskiej piechoty nie zdo- 
io^ -j arty”9‘Ć -S*e dzięki świetnej działalności 
iCž.r°ócy pier.yk 'Jak obecnie stwierdzono, mieli 
Ch r°dpjf. ask°^yża sobie naprzeciw w ciągu 
j.,?ty, je. V oh ciężkich walk 20 brygad pie- 

l0Pów i dywizyę kawaleryi i około 15 ba-

W odcinku Sugana zaatakowali Włosi nasze 
stanowiska na Civaron i nad potokiem Maso. 
Zostali oni po gwałtownych walkach, trwających 
aż do północy, wśród wielkich strat całkowicie 
odrzuceni.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Hëf e r.

Wis Mra-fÄ i ten 
i tai

Odparcie ataków rosyjskie^ przez wojska 
sprzymierzone.

Wiedeń, 18. września. Urzędowo donoszą: 
Na południowy wschód od Hatszeg 'HötzingJ 
nowe skuteczne walki. Wczoraj zdobyto 7 ru­
muńskich dział i wiele karabinów maszynowych. 
Na północny wschód od Fogarasu nieprzyjaciel 
bez walki wkroczył do Köhalom (Reps).

W Karpatach zaatakował nieprzyjaciel 
między kątem trzech krajów na południowy za­
chód od Domy Watry a Hsyniawą w wielu miej­
scach; sprzymierzeni Wszędzie go odparli.

Po obu stronach Lipnicy Dolnej kontrata­
kiem odzyskały walczące tam wojska niemieckie 
prawne zupełnie zdobyte onegdaj przez nieprzy­
jaciela stanowiska. Na północny wschód od tej 
miejscowości pułki otomańskie wespół ze swy­
mi sprzymierzeńcami odparły zwycięsko w Za­
ciętych zapasach silne uderzenia rosyjskie. Ar­
mia gen. hr. Bothmera wzięła do niewoli 16 ofi­
cerów, przeszło 4000 żołnierzy i zdobyła 16 ka­
rabinów maszynowych.

U annii gen. pułkownika Böhm-Ermollego ■ 
przeciwnik ponowił wczoraj po południu swoje 
ataki między Zborowem a Perepelnikami. Ma­
sy nieprzyjacielskie musiały wszędzie ustąpić 
przed wytrwałością obrońców.

Armia gen. pułkownika TersztyansLiego 
miała do odparcia już tylko słaby atak. Inne 
próby ataku stłumiono w zarodku.

Zdobycie szturmem Zarzecza. 
Pojmanie 2542 Rosyan w niewolę.

Wiedeń, 19. września. Urzędowo donoszą: 
Front rumuński: Na południowy wschód od Hat­
szeg (Hötzing) odrzucono Rumunów przez Me- 
risor w kierunku Fetrcseny. W pogórzu Görgeny 
i Kelemen uzyskano ścisły kontakt bojowy.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Rosyanie kontynuowali na Bukowinie swoje ata­
ki. Po obu stronach Dorna-Watry walczą ró­
wnież części annii rumuńskiej. Austro-węgier- 
skie i niemieckie oddziały odrzuciły wszystkie, 
poprzedzone miejscami najsilniejszym ogniem 
działowym szturmy nieprzyjaciela. Na połu-
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dniowy wschód od Ludowej wcisnął nieprzyja­
ciel w'ązki skrawek naszego Fontu nieco w kie­
runku zachodnim. Koło Lipnicy Dolnej zyskał 
atak, niemiecki dalej na terenie.

Front gen. marszałka polnego ks. Leopol­
da bawarskiego: W przedpolu armii gen, Böhm- 
Ermollego pomyślne wyprawy patrolowe.

U grupy bojowej generała Fatha wzięta 
szturmem przyczółek mostowy Zarzetze (na po­
łudnie od Stobychwy). Austro-węgierskie i nie­
mieckie oddziały generał-porucznika Clausiausa 
przedarły się przez cztery kolejno po sobie le­
żące linie nieprzyjacielskie, pojmały w niewolę 
31 rosyjskich oficerów i 2511 żołnierzy, tudzież 
zdobyły 17 karabinów maszynowych.

Odzyskanie Petroseny.
Wiedeń, 20. września. Urzędowo donoszą; 

Front rumuński: Na południowy wschód od Hat­
szeg (hötzing) przepędzono Rumunów caikb- 
wicie. Petroseny i przełęcz Szurduk jest znowu 
w naszem posiadaniu.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Karpatach kontynuuje nieprzyjaciel swoje 

ataki z największą uporczywością. Na południe 
od zagrody Łuczyny i na południe od Bystrzy­
cy osiągnął on miejscowe sukcesy; zresztą od­
parliśmy go wszędzie z powrotem. Na południe 
od Lipnicy dolnej usiłuje nieprzyjaciel napróżno 
przeciwdziałać masowemi uderzeniami postę­
pom niemieckiego przeciwataku.

Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: U armii geu.-pułkownika 
I ersziyanskiegc stłumiono w ciągu dnia rosyj­
skie próby atakowania już w zarodku. Wieczo­
rem pędził nieprzyjaciel między Pustomytami a 
Szelwowem głęboko uszeregowane masy prze­
ciw niemieckim i austro-węgierskim oddziałom, 
generała Marwitza; zostały one wszędzie od­
rzucone. Dzisiaj rano ponowili Rosvanie swoje 
ataki. Koło Szelwowa udało się im na poszcze­
gólnych miejscach wtargnąć do naszych oko­
pów. Szybko podjęte przeciwataki zmusiły nie­
przyjaciela znów do odwrotu.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosjskiego.
Wiedeń, 20. września. Z wojennej kwatery! 

nrasowej donoszą: Rosyjski biuletyn z 17. wrze­
śnia: Na poludn'e od Brzeżan, na prawym brze­
gu Złotej Liny zacięte walki. Wojska nasze po­
biły nieprzyjaciela, zajęły część jego stanowisk’ 
i wzięły do niewoli 14 oficerów i 537 żołnierzy 
tureckich. W okolicy rzeki Narajówka, linii ko­
lejowej Podwysokie—Halicz walka toczy się da­
lej. Nieprzyjaciel poniósł znaczne straty w za­
bitych i rannych, pozostawił w naszych rękach 
około 3174 jeńców, wyłącznie Niemców, w tent 
34 oficerów, oprócz tego 20 karabinów maszy­
nowych i dwa działa dla rowów strzeleckich* 
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Nasze waleczne oddziały krymskie zaatakowa­
ły dwie nieprzyjacielskie baterye, rozniosły ar- 
tylerzystów na szablach, wysadziły 3 działa w 
powietrze i 54 wozów amunicyjnych, których 
nie mogły wziąć ze sobą, ponieważ z pomocą 
przybył batalion niemiecki i otworzył silny ogień 
karabinów maszynowych i dział przeciw szwa­
dronom.

W Karpatach lesistych gdzieniegdzie spadł 
śnieg i nastały mrozy.

Mi H littira WÉifâ,
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 18. września. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 19. września. Urzędowo donoszą: 
U naszych sił zbrojnych nic szczególnego.

Wiedeń, 20. września. Urzędowo donoszą: 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu ge*.: ▼. Höfer.

K Mś i ten i temu.
Niepowodzenia P.osyan między Seretem 

a Strypą.
Berlin, 18. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. mai szatka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
naszym skutecznym ogniem zaporowym prze­
szkodziliśmy ponownemu uderzeniu nieprzyja­
ciela z jego stanowisk atakowych na wojska ge­
nerała Marwitza. Tylko na północ od Szewłowa 
przyszło do słabszego ataku, który łatwo od­
parto.

Od 16. b. m. wiele tysięcy poległych Rosyan 
pokrywa pole bitwy.

Między Seretem a Strypą ponowne rosyj­
skie ataki na grupę wojsk gen. Böhm-Ermollego 
skończyły się tak samo zupełnem niepowodze­
niem, pełnem strat, jak dnia poprzedniego.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W ciężkich walkach wojska tureckie, 
wspomagane przez sprzymierzonych towarzy­
szów broni, skutecznie obroniły się atakom prze­
ważającego przeciwnika na zachód od Złotej 
Lipy. Nieprzyjacielskie oddziały, które się wdar­
ły, wyrzucono z powrotem.

Wojska niemieckie pod rozkazami gen. Ge- 
roka przystąpiły z obu stron Narajówki, do 
kontrataku, któremu Rosyanie nie mogli się 
oprzeć. Największą część utraconego przed­
wczoraj terenu mamy znowu w naszych rękach. 
Niezależnie od wielkich krwawych strat, nie­
przyjaciel uracił przeszło 3500 jeńców i 16 kara­
binów maszynowych. Karpatach odparto ro­
syjskie ataki.

W Siedmiogrodzie na południowy wschód 
od Hötzing (Hatszeg) toczą się nowe, dla nas ko­
rzystne walki. Wzięliśmy między innemi 7 dział.

Pobicie Rumunów w Siedmiogrodzie.
Berlin, 19. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front gen. marszałka polnego księcia Leo­
polda bawarskiego: Niemieckie i austro-węgier- 
skie oddziały generała von Bernhardi zdobyły 
pod dowództwem generała porucznika Clausiu- 
sa Türmen, silnie ufortyfikowany rosyjski przy­
czółek mostowy, na północ od Zarzecza (nad 
Stochodem) i ścigały nieprzyjaciela aż na wscho­
dni brzeg. W ręce nasze wpadło 31 oficerów, 
2511 żołnierzy i 17 karabinów maszynowych. 
Koło Perepelnik (między Seretem a Strypą) 
wzięła niemiecka patrol strzelecka 2 oficerów i 
80 żołnierzy nieprzyjacielskich do niewoli.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Przeciwatak nad Narajówką przysporzył nam 
dalszych sukcesów. Liczba jeńców wzrosła do 
przeszło 4200 żołnierzy.

W Karpatach od Smotrycza aż do okolicy 
Kirlibaby toczą się ożywione walki. Różne sil­
ne rosyjskie ataki zostały odrzucone. W obsza­
rze Ludowej osiągnął przeciwnik nieznaczne 
sukcesy. Po obu stronach Dorna Watry ponie­
śli Rosyanie i Rumuni przy daremnych próbach 
szturmowania ciężkie straty.

»GWIAZBKA CIESZYŇSKA«

W Siedmiogrodzie zostali Rumuni na połu­
dniowy wschód od Hötzing (Hatszeg) pobici 
przez oddziały generała porucznika Staabsa; 
podjęto za nimi pościg.

IŻ '
Pomyślna bitwa nad Narajówką.

Berlin, 20. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
wobec oddziałów generała Marwitza przyszło 
tylko częściowo do podjęcia nieprzyjacielskich 
ataków w ciągu dnia, natomiast przeważnie na 
wielu miejscach nie zdołał ogień rosyjskiej ar- 
tyleryi, skierowany na rosyjską piechotę, zmu­
sić jej do opuszczenia okopów. Dopiero wieczo­
rem i w nocy ruszyły silne szeregi nieprzyjaciel­
skie do ataków, które znowu rozbiły się wśród 
największych strat. Koło Szelwowa odrzucono 
całkowicie nieprzyjaciela, który zdołał tam 
przejściowo wtargnąć.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nad Narajówką toczył się w dalszym ciągu ko­
rzystny dla nas bój. Silne nieprzyjacielskie ataki 
odrzucono. W Karpatach, pokrytych już śnie­
giem, trwają nadal rosyjskie ataki. Nieprzyja­
ciel osiągnął poszczególne sukcesy częściowe.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Rumuni 
zostali odrzuceni przez przełęcz Szurduk.

Pierw: zy geaerał-kwatermbtrz: Ludeuderfi.

I* MHdl-Ht
O przełamanie frontu niemieckiego nad Sommą.

Berlin, 18. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
Ruprechta: Ogromna bitwa nad Sommą dopro­
wadziła na froncie 45 km między Thiepval a 
okolicą na południe od Vermandovillers do bar­
dzo zaciętych walk, które na północ od Sommy 
rozstrzygnęły się na naszą korzyść, na południe 
zaś od tej rzeki miały ten skutek, że porzucili­
śmy nasze zupełnie z ziemią zrównane stano­
wiska między Barleux a Vermandovillers wraz 
ze wsiami Berny i Deniecourt.

Nasze waleczne wojska złożyły świetne do­
wody swej niezachwianej wytrzymałości i goto­
wości do ofiar. Szczególnie odznaczył się west­
falski pułk piechoty nr. 13. Na południe od Bou- 
chavesnes przeciw silnym nieprzyjacielskim 
eskadrom powietrznym rzucili się nasi lotnicy 
i w zwycięskich starciach zestrzelili 10 samo­
lotów.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Czasami żywszy ogień działowy w obszarze Mo­
zy. Na wschód od Fleury podsuwające się nie­
przyjacielskie oddziały zmuszono do odwrotu.

Walki o wzgórze »Martwego Człowieka«.
Berlin, 19. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: W ob­
szarze Sommy pod wpływem złej pogody nie 
było większej akcyi bojowej. Działalność arty- 
leryi była wszelako częściowo bardzo ożywio­
na. Na wschód od Ginchy i przed Combles po­
zostawiliśmy kilka całkowicie strzałami zni­
szczonych okopów przeciwnikowi i odrzucili­
śmy częściowe ataki koło Belloy i Vermando­
villers.

Grupa armii niem, następcy tronu: Na lewo 
od Mozy dotarł francuski atak na zachodnim 
stoku »Martwego Człowieka« przejściowo do 
jednego z naszych okopów.

Sukcesy w Szampanii.
Berlin, 20. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Na 
polu bitwy nad Sommą nie było wydarzeń o 
szczególniejszem znaczeniu. Poszczególne nie­
przyjacielskie ataki zostały odparte. Koło Fiers 
osiągnęliśmy w ataku granatami ręcznymi suk­
cesy. Dodatkowo donoszą, że w dniu 18. wrze­
śnia wieczorem odparto francuski atak od stro­
ny miejscowości Clery.

Grupa armii następcy tronu; Na zachodnim 
stoku »Martwego Człowieka« wyparto Francu­
zów z nieznacznego skrawka okopu, w którym 
się jeszcze znajdowali. W ręce nasze wpadło 
przytem 93 jeńców i 8 karabinów. Nasze patro­
le pojmały w niewolę w pomyślnych wyprawach 
w Szampanii w nocy na dzień 19. września 46

Nr.

Francuzów i Rosyan, a dzisiaj w nocy na 
ludnie od kanału Rhein-Rhone pewną ® 
Francuzów. *

Pierwszy geaerał-kwatermistrz: Lud** °

irły kontrataki. tjjo-
Front macedoński: Kilkakrotne odoso
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Mackensen w pościgu za Rosyanan® 
i Rumunami.

Berlin, 18. września. Naczelna kwatera^^ 
nosi: Grupa wojsk generała marszałka p°*e(j 
Mackensena: Po trzydniowym odwrocie P 
ścigającemi wojskami sprzymierzone®» 
Rosyanie i Rumuni znaleźli przyjęcie na.("jjť 
gotowanych stanowiskach na ogólnej n®® 
sova-Copadinu-Tuzla u nowo sprowadź 
wojsk. , «T

Niemieckie bataliony wzdłuż Dunaju j 
ludnie od Rasovy utorowały sobie I
nieprzyjacielskiej artyleryi, zdobyły 5 
odparły kontrataki. <

Front macedoński: Kilkakrotne °, jr 
ne nieprzyjacielskie ataki na front mi? 
ziorem Prespa a Wardarem pozostały 
skutku.

oW*1 
Wtargnięcie do rosyjsko-rumuńskich st*®

w Dobrudży.
Berlin, 19. września. Naczelna kwater®^  ̂

nosi: Grupa armii generała marszałka P°rgn< 
Mackensena: Sprzymierzone oddziały w 
ły na licznych miejscach do rosyjsko-ru®® 
stanowisk, o których wczoraj donoszon0'

Front macedoński: W kotlinie Flor®* 
winęły się nowe walki.

Gwałtowne i zmienne walki w Dobr®^2^

Berlin, 20. września. Naczelna kwater®^ 
nosi: Grupa armii generała marszałka P aJR 
Mackensena: W Dobrudży rozegrały się ß spr« 
wne i zmienne walki. Przy użyciu spiesz® 
wadzonych posiłków stawia nieprzyj® 
swojej pozycyi najzaciętszy opór. , j fCa’

Front macedoński: Koło Floriny i P°. p’ 
makealan odparto nieprzyjacielskie 
części w walce z blizka. Na zachód od zCj1ieï 
ustąpiły oddziały przednie przed uder 
nieprzyjaciela, na wschód od miasta z®? jß 
nieprzyjaciel niespodziewanie ze skutk1 
atakowany. Na południe od Belasica joCgó* 
wyparli Bułgarzy w dniu 17. wrześrńa w 5 
ze wsi Manica i Poroj i pojmali w niewoK 
cerów i 250 żołnierzy.

Pierwszy geaerał-kwatermistrz: Lud*

mijia kMdWJ!
Atak hydroplanów niemieckich koło

Fla“dryi' droP1’
Berlin, 18. września. Niemieckie ®Y.e j,pi 

ny 17. b. m. w południe obrzuciły wyda ® 
bami nieprzyjacielskie siły bojowe, stoją . ińe 
wybrzeżem Flandryi. Zauważono w 6P£acier2J( 
wątpliwy, że jeden trafny rzut padł na jefsk*e* 
sty okręt lotniczy. Jednego nieprzyj®? zJllu»z 
lotnika ogniem obronnym odpędzono 1‘ |ej, 
no do wylądowania na ziemi holender

Zatopione okręty.
Wiedeń, 18. września. W sierp®®oje®®°^ 

ków handlowych koalicyi o łącznej P . prí, 
170.779 ton brutto zostało zatopiony ju^ d 
łodzie podwpdne mocarstw centralny* ’0fcrę^ 
przez miny. Prócz tego zatopiono, 
handlowych neutralnych o łącznej P\ go® 
38.568 ton brutto z powodu, że wi°z ' .
bandę. ,

Londyn, 18. września. Statysty 
powiada, że w pierwszym kwartale 
roku cała tonaż państwa brytyjskieg \ 
21,274.000 ton; stracono 341.000 * gtraty ' <1 
straty wojenne wynosiły 250.000 t°®< & p» 
landyi oceniają na 2,29 proc., NorW
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^r°c-! Niemiec na 0,11 proc. Depesza Reutera 
onczy tem, że w stosunku do ogromnej wielko- 

1 Hoty angielskiej straty jej są dość małe.
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vać kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma}, wzorki towarów i paczki 
bez podanej wartości do 5 kg, zaś w tych urzę­
dach. kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma) i wzorki towarów.

Uregulowanie sprzedaży tłuszczów w Cie­
szynie, w Sibicy, na Bobrku i w Trzyńcu. Tłu­
szcze surowe, produkta tłuszczowe i oleje ja­
dalne mogą w powyższych gminach sprzedawane 
być tylko za kartami na tłuszcz. Ilość tłuszczu 
ustanawia się dla ciężko pracujących osób 150 g 
produktów tłuszczowych albo olejów jadalnych, 
względiie 180 g tłuszczów surowych na prze-
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Nowy gabinet w Grecyi.
tl°si: Utw ’ września. Agencya Havasa do- 
d gabinei Kalogeropulosa.

Ollosi z a, to, ^8. września. Biuro Reutera
^cy: Kai e°: Nowy gabinet ma skład następu- ,-------- ,

°êeropulos prezydent ministrów | Mają one
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Hr. Battyanyi o sprawie polskiej.
W parlamencie węgierskim odbywa się obe­

cnie debata nad zwołaniem delegacyj, przyczem 
mówcy omawiają szeroko różne sprawy polity­
czne. Między innymi zabrał też głos hr. Teodor 
Battyanyi (stronnictwo Karolyego) i oświadczył 
się przeciw zjednoczeniu gospodarczemu środ­
kowej Europy, ponieważ w Austryi te koła, któ­
re pragną tego zjednoczenia, dążą równocześnie 
do długiego terminu ugody z Węgrami. Mówca 
uzasadnia potem swoje osobiste stanowisko w 
kwestyach polityki zagranicznej. Chociaż sza- 

, , ... - . . nuje przekonania tych, którzy widzieli w trój-
1 jeszcze bardziej się poprawi. Również I przymierźu zbawienie, to jednak zawsze l  

VvSvùuùuüu, pulüdiuuwjiu » połnoc- I względów narodowych żywił obawy przed 
dużo est Pomyślne. .Mamy wprawdzie jeszcze | wszecliniemieckiemi dążeniami i przed »parciem a v

na wschód«. Mówca zajmujesiękwestyą I koîCîdTwatplh 
polską, daje wyraz sympatyi dla I ? ■ ■ ■ ,
polskiego narodu bratniego, pro­
testuje przeciw podziało w.i Polski 
i pragnie, by stworzono fakt dokonany, któ­
ryby nie mógł być już zmienionym, jakikolwiek 
obrót wzięłaby wojna. Domaga się rozwinięcia £ «Wfiâl Š
życia narodowego i państwowego polskiego. I ,. ,
Następni e wy lic z a błędy ministra I Wiadomości z duchowieństwa. Administra- 
spraw zagranicznych i kierowni-l CYÇ parafii Dębowiec objął urząd parafialny w 
etwa armii, domaga się usunięcia I Skoczowie. Ks. Karol Milik, wikary w Zabrzegu, 
ministra spraw zagranicznych, mi- I przeniesiony został do Bielska.
nistra wojny i prezydenta mini-l L szkolnictwa śląskiego. (40- letni jubi- 
s t r ó w, którzy stracili zaufanie. | 1 e u s z) swej pracy zawodowej na polu szkolni­

ctwa obchodził z początkiem bieżącego roku 
szkolnego radca dworu dr. Fryderyk 
W r 2 a 1 w Opawie, który od roku 1907 pełni 
urząd krajowego inspektora szkolnego na Śląsku.

Dni ofiarne. Od 4. do 8. października od­
będą się z okazyi imienin naszego cesarza dni 
ofiarne na rzecz pozostałych po poległych bo­
haterach, dalej na rzecz inwalidów i chorych na 
ż W dni te 1 ędą sprzedawane osobne
artystyczne odznaki. Wydane też zostały oso­
bne odznaki (plakiety), zwalniające od wszel­
kich dalszych datków podczas zbiórki w czasie 
tych dni; odznaki te w cenie 10 K i 5 K można 
sprowadzać z biura centralnego dla dni ofiar­
nych, Wiedeń, I., Vorlaufstr. Nr. 1. Komitety lo- 

. . i kalne i towarzystwa mogą otrzymać owe odznn-
I k* w zaPas za osobnym obrachunkiem. Odznaki 

te należy nosić na widpeznem miejscu. Wszel­
kie datki, zebrane w tych dniach, przypadną 
“ 7l .‘ na rzecz przynależnych do poszcze­
gólnych krajów koronnych, w których składki 
odbywać się będą. Będzie się także zbierało 
zgłoszenia do towarzystwa p. t, »c. k. austr. fun­
dusz wojskowy dla -wdów i sierot«.

ar.-a kartek polowych. Wobec wprowa­
dzenia osobnych, urzędowych kartek poczty po­
powej wyłączy się w każdym razie od przyjęcia 
i odsyłki kartki te, sporządzane przez przemysł 
prywatny z papieru zielonego lub podobnie za- 
ha-wionego, choćby nawet pod innym względem 
odpowiadały przepisom odnośnym-

Obrót pocztowy z Grecyą. Wysyłkę listów 
do Grecyi zastanowiono aż do dalszego zarzą­
dzenia. Przesyłki nadane zwróci się nadawcom.

—i. ........... n*e miast i miasteczek w dziedzinach oświaty, I Poczta, w Polsce rosyjskiej. Na obszarach
.w Paryżu miàno zawiadomić* że Grecya I stosunków sanitarnych, budowlanych, komuni- I Polski rosyjskiej, obsadzonych przez wojska au- 

r-e DÁ-usi °dłożyć kwestyę warunków, jeżeli kacyjnych i t. d. .... I |tryacko-węgierskie, otwarto dla obrotu ogólne-
będą P,’jc z koalicyą. Amunicya i uzbrojenie , Newa ordynacya m>e ska opiera się wogó- Êo z dniem 1. września 1916 r. c. 1 k. etapowe 
■>* ... . - ’ ’e na tych samych lunsej w*ęcej podstawach, jak | urzędy pocztowe Jedlińsk, Iwaniska w Polsce,

samorząd miast i miasteczek w Galicyi, które I Ożarów (okręg Opatów) w Polsce, Nowy Kor- 
przecież w jej ramach i na jej podłożu pokonały | czy^. ^dawa. Do urzędów tych można nada- 
wszelkie trudności i ugruntowały podstawy 
swego niekrępowanego niczem rozwoju i zna­
czenia.

Rzecz prosta, że rozp< rządzenie naczelne­
go wodza armii, wprowadzając ordynacyę miej­
ską w tej połaci Krôlestv'a Polskiego, musiało 
się liczyć z miejscowymi i ogólnymi warunkami 
i dostosować do nich niektóre przepisy- Niezna­
czne obostrzenia lub rygory ordynacyi miejskiej 
noszą jednak na sobie bardzo wyraźnie i do­
bitnie zaznaczane znamiona tymczasowości, są 
niejako regulatorem dla stadyum przejściowego.

: na celu uregulowanie stosurków

Samar.: w MefcacS. Minie, Piftiň 
i w 34 innych miejscowościach Królestwa-

W »Dzienniku rozporządzeń« zarządu woj­
skowego w Polsce, wydanym i rozesłanym 23. 
sierpnia b. r., ukazały .się dwa rozporządzenia I gruźlicę*1 
naczelnego wodza armii, wprowadzające w ży- * 
cie ordynacyę miejską dla miast Kielce, Lublin, 
Piotrków, oraz dla 34 innych miejscowości, któ­
re bądź to już były miastami, bądź też jako sie­
dziby komend obwodowych, posiadają specyal- 
ne warunki rozwoju.

Dzień wydania owyeh rozporządzeń jest 
datą historyczną w dziejach tego kraju, j 
punktem zwrotnym w życiu jego miast, które 
traktowane przedtem po macoszemu, mogą te­
raz rozwinąć pełnię swych sił i bogactw, mogą I Wyłącznie’ 
same położyć podwaliny pod lepszą przyszłość. « -
Warunki po temu są dane.

Wprowadzona obecnie w życie ordynacya 
miejska odpowiada w zupełności wymaganiom 
nowoczesnej gospodarki miejskiej, zabezpiecza

miast i miasteczek tej części Królestwa Pol­
skiego, oddaje w ręce wybieralnego prezyden- 

. - „ - ■ . i ta, względnie burmistrza v ielką władzę, pozwą-
«A września. »Daily Mail« donosi I la wybieralnej Radzie miejskiej stać czujnie na 

^ie žati- . iście przed francuskicm poselstwem I straży najżywotniejszych interesów gminy, za- 
b°ali °Cił° dobrych stosunków między Grecyą I rządząc jej majątkiem, ochraniać handel, prze- 

go, Ze 1'olepszenie stosunków wynika z te- I m^sl< dbać nie tylko o dobrobyt, ale i o zdrowie
cii Êrecki w ostatnich dniach sam zwtó- I mcrMne i fizyczne mieszkańców, przeprowa-

° koalicyi z zamiarem wzięcia udziału I dzać wszelkie akcye, mające na celu podniesie- 
Posła pewnymi warunkami. Greckiego I n*e miast i miasteczek w dziedzinach oświaty,
Pa bolc _ayyżu miano zawiadomić, że Grecya 
řCe 
będą rzaJĆ z. k°alicyą. Amunicya i uzbrojenie 
2ycyi. pOwi greckiemu dostarczone do dyspo- 

-°Za lem Grecya byłaby zobowiązana 
musi się zdać na sprawiedliwość i Koíí koalicyi.

t^-Pość, £?ondent tego dziennika wyraża pc- 
nl°r3 Podß Przewódcy liberalnego stronnictwa 
P°dstîityje UwaÉÇ udział Grecyi w wojnie na tej

a -zarazem minister wojny i finansów., D a m i a- | wszędzie tam, gdzie dana miejscowość nie jest 
nos minister marynarki, R u f o s minister spraw I jeszcze należycie przygotowana do samorządu, 
wewnętrznych, Karapanos minister spraw I Poza tem pizebija się stale wyraźna tendeneya 
zagranicznych, B o k o t o pu los obejmuje mi- I powierzenia tutejszemu społeczeństwu pieczy 
nist îrstwo .sprawie liwości, Kanaris mim- I nad całokształtem życia publicznego miast i 

^Polski korpus pomocniczy, Polski sztandar«. I sterstwo oświaty, Kaftanzoglu minister- I miasteczek i przygotowania go do dalszych eta- 
W/. I stwo komunikacyi, B a s s i o s ministerstwo go- I pów rozwoju samorządu.

Pra^Y ■ jń’ wrzcśnia’.Z wojennej kwatery spodarstwa krajowego. Najbliższem zadaniem władz, tym razem
mend e’ dono1szą: Na wniosek Naczelnej Ko- po której stronie nowe ministerstwo stanie, jenerąlnego gubernatorstwa w L jblinie, bę dzie 
Przvh jzezwolli casarz’. aby P°Iskie Legiony dotąd nie wiadomo. opracowanie i wydanie idących w tym samym
czefin,nazw.ękorpusu pomocni- . , , . kierunku zarządzeń- W szczególności zamierzo-
abv8^ 1 odpowiednio do tegb były rozszerzone, Hr. Battyanyi o sprawie polskiej. ne jest opracowanie i wydanie ordynacyi wy-

Hindenbu.g o położeniu wejennem, I czne. Między innymi zabrał też głos hr. Teodor Projekty takich^ustaw iak ta która nbo 
v . I Battyanyi (stronnictwo Karolyego) 1 oświadczył I t *a, którą obe-*Iind^°L°n*a' 19' Yrzean*a' »Köln. Ztg.« donosi: I sję przeciw zjednoczeniu gospodarczemu śród- I rzeczv^v iprvki’i a^°?Yane bYwają z natury 

Wscb^ • rS przyjął . y élównej kwaterze na I kowej Europy, ponieważ w Austryi te koła, któ- dzie armi^ ^Teks^niarn ^iy aa5?c<JnC) komen- 
bvl; °^zie przedstawicieli prasy, którzy przy- I re pragn'ą tego zjednoczenia, dążą równocześnie | nrzekłada ”<síp fam? * t *• a F* 

V« z fron' li nad Somme i oświadczył im, że ba- do długiego terminu ugody z Węgrami. Mówca Fnl^ to tob 7 1 7Z następnie na język polski 
przed kilku dniami na tamtejszym froncie, uzasadnia potem swoje osobiste stanowisko w naczelnego ^iLdza1^™” ° zatwie^ze?iu Prze.z 

£ obił sobie dokładny obraz ciężkich walk, ja- kwestyach polityki zagranicznej. Chociaż sza- W Przekładzie nokl-im ?bowiązu,ące’'
ŁS1V?m toczą. Położenie na tym froneie jes nuje ^konania tych, którzy widzieli w trój- kradłv sie Xikí ““æ 7 Wy
Ä 1 íeszcze si« P°Prawi' Również przymierźu zbawienie, to jednak zawsze ze fourni Pomyłki, a mię-
n kencie wschodnim, południowym i północ- względów narodowych żywił obawy przed ^7 iXrnLtaev?’«^0’’6 V7W°łaĆ.fałsZy' 
Æ7St Pomyśi,ie- Mamy wprawdzie jeszcze wszecLniemieckiemi dążeniami i przed »parciem porządzenia razaS J?°<!jyCh -US7poy

d° roboty' Musimy wytrwać, a można to na wschód«. Mówca zl j m u j e s i ę k w e s t y ą kolwlek wainŁn 1 ^uwania się jakich- 
jeżeli się tego naprawdę pragnie. — p o 1 s k ą, daje wyraz ympatyi dla należy przeto szukać wy-

^zas znajdzie się i droga, a znalazłszy ją, ™ IskPego n a r od ab rat n Fego, P r o- teks?lc aż do urzędo-
się nią z’dążać konsekwentnie. fe s t u j e p r z e c i w p o d z i a ł o wj P o Fs k i bawLTaX^ P S IÚe‘

tert^estem głęboko przeświadczony, ze nowy i p r a g n i e, by stworzono fakt dokonany, któ-  
cie n W°jenny» na który się teraz panowie uda- | módl hvć »tli 7míonínnvm. ínlrílrnlwíolr I 3BBL cri ■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Um’ °r,aZ wypadki, jakie się tam rozgrywają, 

wCîiia nas w tem przeltonaniu.

Nacisk Anglii na kraje skandynawskie.

. września. »MorgenbladeL« 
cisl e' Anglia wywiera obecnie gwałtowny na- 
Cy -Ua Państwa skandynawskie (Danię, Szwe- 
Woj 1 pOrwegię), Od czasu wmieszania się w 
skiJTï ^'Jinunii stanowią państwa skandynaw- 
Pańs?edyną Przerwę w pierścieniu okalającym 
stwa "i}1 Centralne. Dobrze się stało, że pań- 
go'd .skandynawskie uznały potrzebę wspólne- 
cięż]t-li,iania i wzajemnego wspierania się w tych 

lch pod względem politycznym warunkach.

Stanowisko Danii i Holandyi.
Jajc Ke.lin, 19, września. »Lokalanzeiger« pisze: 
su dF^11 .z giełdy donoszą, przy ustalaniu kur- 
PańS[71Z iedcrl z członków dyrektoryum Banku 
kojącUOWe^° Podał do wiadomości, że niepo- 
sî J- . P°ëîoski o obecnym stanie naszych sto-

Danii pozbawione są wszelkiej pod- 
głosld ,dzi w tym wypadku o zi-.śliwę po­

ję rozsiewane przez ajentów angielskich.
mają ^SZe stosunki do Danii, tak jak przedtem, 

Przyiaz,iy * 1 fema najmniejszego 
błiżs2VU d° Przypuszczenia, by cokolwiek w naj- 

y Ul czasie zmienić się miało.
Uii, ow,szystko, coby powiedzieć można o Dą­
żę do r °,1 zresztą, jak się dowiadujemy, tak- 
rozn,,„ °ł®udyi, o której stosunku do nas również 
ř S Ä’- pönadwSr

, v>"v oiania zaniepokojenia. 1 - - - - - 1 ■ ---- - H - -
“ I* ■ «>;•- > ■ ; . L ,

*aíŽ o zbrojne wystąpienie Grecyi.



ciąg jednego tygodnia. Dla innych do­
rosłych osób i dzieci ponad 3 lata 120 g produk­
tów tłuszczowych albo olejów jadalnych, wzgl. 
144 g tłuszczów surowych najeden ty­
dzień. Dla dzieci od 1 do ukończonego 3. roku 
życia 60 g produktów tłuszczowych albo olejów 
jadalnych, względnie 72 g tłuszczów surowych 
na 1 tydzień. Dzieci do ukończnoego pierw­
szego roku życia nie otrzymują karty na tłuszcz. 
Karty na tłuszcze wydawane będą na przeciąg 
4 tygodni. Pierwszy raz na czas od 17. do 30. 
września b. r. Nie są one przenośne i uprawnia­
ją także do poboru tłuszczu sprowadzonego z 
poza Śląska. Są one tylko wówczas ważne, jeżeli 
zaopatrzone są w pieczęć komisyi lub gminy je 
wydającej. Zaprowadzone zostaną trzy katego- 
rye kart na tłuszcze. 1. Karty na tłuszcz dla osób 
ciężko pracujących, wzór 1. Dla każdego tygo­
dnia przeznaczonych 6 odcinków, oznaczonych 
jest literą »S». Każdy odcinek uprawnia do po­
boru 25 g produktów tłuszczowych lub olejów 
jadalnych albo 30 g tłuszczu surowego. 2. Kar­
ty na tłuszcz dla reszty upoważnionych, wzór 2, 
których odcinki uprawniają do poboru po 20 g 
produktów tłuszczowych albo olejów jadalnych, 
albo po 24 g tłuszczów surowych w tygodniu. 
Tydzień od 17. do 23. września jest 77. tygodniem 
karty chlebowej. 3. Karty na masło, wzór 3, 
których 4 dla każdego tygodnia przeznaczone 
odcinki uprawniają do poboru po 25 g masła. 
Karty na tłuszcz należą się tylko tym osobom, 
w których gospodarstwie domowem nie znajduje 
się więcej jak tylko 1 kg tłuszczów surowych, 
Eroduktów tłuszczowych i olejów jadalnych na 

ażdą dorosłą osobę, włącznie dzieci ponad 3 
lata życia i nie więcej jak kg powyższych pro­
duktów tłuszczowych dla każdego dziecka od 1. 
do 3. roku życia. Karty na tłuszcz wydam zo­
staną po raz pierwszy uprawnionym do ich po­
boru po złożeniu pisemnego oświadczenia. Pod- 
najemnicy powinni dla swojej osoby złożyć oso­
bne oświadczenie. Osoby, którym obecnie karta 
na tłuszcz nie należy się, mają dodatkowo, sko­
ro ich zapasy obniżą się na wymienioną powyżej 
ilość maksymalną, prawo do zażądania kart na 
tłuszcz, których domagać się mogą przez przed­
łożenie pisemnego oświadczenia. Strony, które 
według powyższych zarządzeń nie mają prawa 
do karty na tłuszcz, ale nie rozporządzają ma­
słem, mogą otrzymać na żądanie za złożeniem 
pisemnego oświadczenia kartę na masło według 
wzoru 3, która upoważnia do poboru 100 g dla 
dorosłych osób, włącznie dzieci powyżej 3 lat 
i 50 g masła dla dzieci od 1 do 3 lat na tydzień, 
a to tak długo, aż zapas tłuszczu po wliczeniu 
kart na masło aż na dozwoloną ilość 1 kg, wzgl. 
1/2 kg na osobę się obniży. Od tej chwili należy 
się takim osobom karta na tłuszcz według wzo­
ru 1 albo 2. (Dok. nast.)

Węgierska mąka,- W pierwszej połowie 
września przyszło do Śląska, przeważnie do re­
wiru węglowego, kilka wagonów mąki węgier­
skiej. Również do powiatu frydeckiego przy­
szedł mniejszy transport mąki. Część starej ru­
muńskiej mąki przyszła do Śląska z Niemiec; 
pozwolono na skarmienie jej przez bydło, nie 
żądając przy jej sprzedaży kart na mąkę.

W Towarzystwie oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie wpłacono w miesiącu sierpniu na 
udziały 4347 K 92 h, zwrócono członkom z 
udziałów 2267 K 31 h, stan udziałów z końcem 
miesiąca wynosił 717.285 K 62 h. Fundusz 
rezerwowy doszedł do 421.060 K 92 h, a 
majątek własny, składający się z fundu­
szu rezerwowego i udziałów, do 1,138.346 K 
54 h. Wkładek na oszczędność złożyły 
strony 239,370 K 51 h, wypłacono stronom z 
wkładek oszczędności 181,379 K 36 h, stan wkła­
dek oszczędności wynosił z końcem miesiąca 
7,048.531 K 90 h. Pożyczek udzielono człon­
kom w ciągu miesiąca 283,574 K 38 h, dłużnicy 
spłacili 305.069 K 34 h, stan pożyczek udzielo­
nych przedstawiał się z końcem miesiąca w su­
mie 6,048.338 K 07 h.

Na »Internat im. błog. Meîch'ora G.odzie- 
ckiego« złożyli: N. N. w Cieszynie 2 K; składka 
na weselu p. Józefa Steca z p. Jadwigą Herma- 
nową v/ Ropicy, zebrana przez p, Franciszka 
Steca 13 K; p. Anna Stefka w Cieszynie 2 K; p, 
Stanisław Budzioch we Frýdku 5 K. Serdeczne 
»Bóg zapłać!« Rozpoczął się nowy rok szkolny; 
Internat otworzył swoje podwoje; przeszło 70 
uczniów znalazło w nim mieszkanie, wikt i tro­
skliwą opiekę w czasie pozaszkolnym. Ponieważ 
»Opieka« płacić musi odsetki od długu, zacią­
gniętego swego czasu na budowę Internatu i 

Uczni szewskich
przyjmie zaraz do nauki 

JAN PESCHKE, szewc w Karwinie 
(obok szybu Hoheneggera).

SpolegliweDO paiera murarskleae 
z partyą robotników, 5—10 murarzy i potrze­

bnych najemników przyjmie zaraz 
Alojzy Golasowski, budowniczy we Frysztacie, 

za odpowiednem wynagrodzeniem, 
O dostarczenie taniego wiktu, jako też pomie­

szkania i kuchni postara się przedsiębiorca.

Rozmaitości«
Ga" Cesarz Wilhelm w Żywcu. Urzędowa » 

zeta Lwowska« donosi ze Żywca: W ponie 
łek po południu przybył do Żywca cesarz 
miecki wraz ze swą świtą w celu złożenia wi > 
arcyksięciu Karolowi Stefanowi. Cesarz za 
około godziny w zamku arcyksiążęcym. O 
Zabłocie, Isep i Żywiec przybrały 
wygląd i udekorowały ulice chorągwiami' . 
dzież szkolna i rzesze publiczności zè°^ 
cesarzowi w przejeździć gorące owacye. W 
13. września bawił w Żywcu u arcyks. K* 
Stefana naczelny komendant armii marsza 
polny arcyks. Fryderyk. . . dla

Mianowanie nuncyusza apostolskiego
Austro-Węgier. »Osservatore Romano« °6Ia .„ 
że papież zamianował dotychczasowego & 
biskupa Vercelli, ks. Teodora Valfre di ^ja, 
nuncyuszem apost. w Austro-Węgrzech n 
jąc mu zarazem tytuł arcybiskupa Trebizo,

Uznanie dla popierających pożyczki
ne. »Wiener Zeitung« ogłasza najwyższą decy 
z 12. b. m., mocą której cesarz upełnomocnlc, 
nistra skarbu do wystawiania deK 
tówuznaniadla osób, które w w œ 
tny sposób przyczyniły się , 
pierania sukcesów pożyczek 
jennych i ogłaszania w »Dzienniku 
wym« nazwisk tych osób, którym taki de 
nadano. nať'“

Śmierć Macocha. Piotrkowski »Dz. ^ra, 
donosi: W południe jesienne dnia 7. b. m< 2 
my więzienia piotrkowskiego ruszył skr 
pogrzeb w surowej prostocie więziennej.
na sosnowa, poprzedzona przez ks. Wojci®®^.^ 
skiego, kryła zwłoki głośnego sprawcy ga. 
na Jasnej Górze, Damazego Macocha. cje. 
piów przygodnych odprowadził jedynie ^ar| 
kawości zwłoki na cmentarz. Macoch 
wskutek gruźlicy płuc i silnej skrofulozy 
nej, która zaatakowała z szczególną sii4 
i gardło. Ostatnie miesiące jego życia, P^, 
okropnych cierpień fizycznych i katuszy £ ty 
nych, mogą stanowić przykład pokuty. L*1 ali- 
ciągnęła się od szeregu miesięcy. Władz 
stryackie, obejmując zarząd więzienia pi° , jui 
skiego w jesieni 1914 roku, zastały ^ac£>c cyal' 
tak chorego, że musiano go osadzić W sP 
nej celi dla niedomagających. W styczni11 & 
stan jego zdrowia już pogorszył się zn.a 
wobec czego przewieziono go do szpüalaa pa 
ziennego, gdzie pod opieką dra RothbaU ap 
zostawał bez przerwy do końca życia, *. rCj • 
kowo nie przeczuwał zbliżającej się śmi |c< 
często zapewniał lekarza, że czuje się c° í 
piej; dopiero z początkiem lipca w rozjn0 
komendantem więzienia, kapitanem Zdżar 
Macoch zwierzył się, iż czuje zbliżający afatn’e 
nieć. Wówczas przyjął po raz pierwszy °oSani0' 
Sakramenty. Konał w najzupełniejszetn oZpr^' 
tnieniu. Komendant więzienia, pragnąc r y go 
szyć ten ciężki nastrój osamotnienia, * y 
przygniatał, zapytywał go kilkakrotnie, 7cZło' 
chce widzieć się z niegdyś blizkim 
wiekiem, wspólnikiem zbrodni, Stare2® cOcb 
Na sam dźwięk tego nazwiska popad” * tfi' 
w najwyższe rozdrażnienie. Nie chcia* Kj0to' 
dzieć absolutnie. Przed samą śmiercią Pr° opi«' 
czenie, by go nie chowano na cmentarzu, FJź' 
waż nie czuje się godnym leżeć z inny111 cinel1' 
mi; prosił, by go pochowano na drodz® 
tarnej, aby na znak kary grób jego 
ludzie po wieki. Zwłoki Macocha spoc 
cmentarzu opodal grobów żołnierskich.

Salezyańska szfcoła organistów W a^zei>^ 
ślu. Trudnego zadania podjęło się Zgi'o01aI10 
Salezyańskie. Niejednokrotnie już zwrazałoży?j 
do przełożonego Zgromadzenia, aby ^łcd11 
szkołę organistów, któraby obok wyks jpCgo 
zawodowego udzielała kandydatom z^vCzf 
ich powołaniem wykształcenia PraaJć 
żeby przez uboczne zajęcie powiększy rady 
swe szczupłe dochody. Po zasirgnhc* 0Jei’’ť 
otrzymaniu nie tylko przychylnego 2®^zy 
— ale i gorącej zachęty wszystkich . g|?za b 
skupów galicyjskich, zdecydowali się -e
lezyanie przystąpić i to już w^tLi-aj^ 
otwarcia w mowie będącej szkoły, °~. zak , 
za siedzibę Przemyśl, gdzie już istni®! 1U 
Salezyański i dokąd wygodniej yĄaWcale^fail 
gą kandydaci z całego kraju. Księża go 
przykładając rękę do tego nowego dz , jje 1 
sobie zupełnie sprawę z trudności, n jgi-z013^ 
potkają tak w przeprowadzeniu zafùjy W * 
planu nauki, jak i w wyposażeniu sz 

uiszczać choćby skromne raty amortyzacyjne, 
uprasza niniejszem wszystkich, którym dobro 
naszej kształcącej się młodzieży leży na sercu, 
o łaskawe datki. Obecnie niejeden korzystnie 
sprzedaje plony, rozporządza znaczną gotówką, 
niechże pamięta o naszym Internacie. Wszystkie 
nawet drobne datki przyjmujemy z wdzięczno­
ścią. — Wydział »O p i e k i«.

Na wdowy i sieroty po poległych legioni­
stach złożyła familia Schneider w Cieszynie za­
miast wieńca na trumnę ś. p. Szymona Świerko- 
sza, emer. kierownika szkoły, 10 K.

Na wdowy i sieroty po poległych żołnie­
rzach śląskich zebrano na weselu p. Pawła No­
waka z p. Barbarą Kisiała w Wielkich Górkach 
10 K 50 h.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz im. J. 
Piłsudskiego dla wdów i sierot po poległych le­
gionistach wpłynęły w sierpniu 1916 następujące 
datki: Z dnia kwiatka w Rychwałdzie 137 K 
31 h. Liga kobiet w Bystrej 50 K. Za gwoździe 
wbite do Tarczy Legionów w Bystrej 30 K 50 h. 
Razem w sierpniu 217 K 81 h. Czysty stan fun­
duszu im. Piłsudskiego wynosi z końcem sierpnia 
10.968 K 58 h.

Z Marklowic. Tutejszy nauczyciel p. Hen­
ryk Holan, pozostający obecnie w czynnej służ­
bie wojskowej, został w ostatnich walkach od­
znaczony wielkim srebrnym medalem i zamiano­
wany c. k. chorążym. Gratulujemy serdecznie i 
cieszymy się z tego, gdyż p. Holan i w ciągu dłu­
goletniej służby przy szkole tutejszej dał wiele 
dowodów pracowitości, prawości charakteru i 
wielkiej wytrwałości w pełnieniu swych ciężkich 
obowiązków służbowych! Dałby Bóg, żeby tyl­
ko zdrowo i szczęśliwie powrócił, bo takich pra­
cowników nam trzeba!

Z Orłowej. (Bryłą gliny przysyp a- 
n y) został 50-letni ceglarz Paweł Micko z Bara­
nowicz, ojciec pięciorga dzieci i poniósł śmierć 
na miejscu.

— Przy polskiej szkole gospodarstwa do­
mowego w Orłowej (za kościołem ewangelick.) 
rozpocznie się od 1. października 1916 trzy­
miesięczny kurs goto wa nia i nauk 
gospodarskich dla córek polskich obywateli i 
górników z okolicy Orłowej. Kurs obejmuje na­
ukę: gotowania potraw, najważniejsze wiado­
mości z gospodarstwa domowego (prania, pra­
sowania), z hygieny czyli nauki o zdrowotności, 
towaroznawstwa i t, d. Nauka odbywać się bę­
dzie trzy razy w tygodniu od godz. 2. do 7. wie­
czorem. Opłaty wynoszą: wstępne 2 K, miesię­
czna opłata od osoby 5 K, Prócz tego uczenice 
płacą miesięcznie 15 K na zakupno wiktuałów. 
Potrawy te uczenice same gotują pod kierowni­
ctwem nauczycielek a następnie spożywają w 
szkole. Równocześnie otwiera dyrekeya szloły 
specyalny kurs szycia i krawięczyzny. Opłata 
wynosi od osoby 8 K miesięcznie. Zgłoszenia 
na kurs gotowania i szycia przyjmuje dyrekeya 
od 15. września do 30. września włącznie co­
dziennie od godziny 8. do 12. rano, W razie do­
statecznej ilości zgłoszeń uczenie zamiejscowych 
i z poza Śląska zostanie otwarty internat z cał- 
kowitem utrzymaniem. Warunki przyjęcia za­
wiera prospekt, który wysyła dyrekeya szkoły 
na żądanie darmo i opłatnie. Obywatele! Chodzi 
o wyszkolenie Waszych córek w gospodarstwie 
domowem, które w dzisiejszych czasach tak wa­
żną odgrywa rolę. Kobieta oszczędna i gospo­
darna jest dzisiaj podstawą dobrobytu i szczę­
ścia rodzinnego. Korzystajcie ze sposobności i 
zapisujcie córki Wasze na kurs! — Dyrek- 
cya poi. szkoły gospodarst w a d o- 
m o w e g o.
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k’zebne środki naukowe i wyżywienie uczni, w 
czasach ogólnej drożyzny, nie mówiąc już o in- 
Pych trudnościach różnego rodzaju, na które 
każde nowopowstające dzieło przygotowane 
“Ye musi. Jak z rozesłanego prospektu wynika, 
księża Salezyanie nie oznaczają wysokości opła­
ty na utrzymanie, ale stosując się do zasady 
Swego założyciela ks. Bosko, że »nie jest słu- 
®znetn, by korzystał z cudzej dobroczynności, 
kto coś własnego posiada«, wymagać będą po­
krycia wszystkich kosztów utrzymania od tych, 
którzy będą w stanie to uczynić; biednym zaś 
będzie się czyniło ustępstwa w miarę potrzeby 
. Możliwości. Ponieważ, jak wiadomo, zakład 
radnych funduszów nie posiada, przeto księża 
Salezyanie, ufając w Opatrzność Boską, liczą za­
razem na dobroczynność społeczeństwa, w 
Szczególności tych, którym rozwiązanie kwestyi 
®rganistów w Galicyi leży najwięcej na sercu, 
"rzyjść można z pomocą nowemu dziełu datkiem 
Pieniężnym, fundowaniem stypendyów na 
otrzymanie ubogich uczniów, darami w naturze, 
oddaniem na własność szkoły chociażby używa­
nych, ale jeszcze w dobrym stanie będących in­
strumentów muzycznych (fortepianów, fishar- 
*1Onij, skrzypiec i t. d.J, jak nie mniej przyspa­
rzaniem temu dziełu przyjaciół i zwolenników.

te, jak i za wszelkie inne przysługi i pomoc 
będą księża Salezyanie jak najmocniej zobowią- 
pani. Adres: Salezyańska szkoła organistów, 

rzemyśl, Zasanie.
» Obowiązkowe pozdrawianie wojskowych, 
•nspektor etapowy w Białymstoku ogłasza na- 
Jjępujące rozporządzenie: »Według zarządzenia 
Naczelnej Komendy z 10. lipca 1916 męscy mie- 
8zkańcy terenu etapowego (z wyjątkiem Niem- 
c°w z Rzeszy) mają pozdrawiać oficerów i 
Urzędników w randze oficerskiej przez zdjęcie 
nakrycia głowy. W powiecie białostockim z po- 
^°du odległości armii pozdrowienia takiego nie 
Wymaga się.«
,. Zmiana kursu rubla w okupacyi austrya- 

. lej> Komenda obwodowa w Lublinie ogłasza, 
?e kurs rubla w monecie srebrnej, niklowej, 

ronzowej lub papierach wynosić ma odtąd w
^rzędowym obrocie 2 K 75 h.
i Zajęcie futer. Na mocy rozporządzenia c, i 
L* i^neralnego gubernatorstwa wojskowego w 
teö .*e zarządzonem zostało w całym obrębie 

?°z zajęcie wszelkich futer, z wyjątkiem tylko 
ztachetnych, drogich skór futrzanych, zarówno 

^T’rawionych, jak niewyprawionych tak u kup- 

Ks- Józef lubojackl

Cech rzeźników w Jabłonkowie.

(Ciąg dalszy.)
Jatki przechodziły różne koleje. Dziedzi- 

jZę JĄ po ojcu syn lub córka, albo też przecho­
wa w obce ręce. Wacław Lach sprzedał 
".r. .1647 jatkę za 130 zł. Szymonowi Dachtano- 
7 ■ Ten ją odstąpił dwa lata później Michałowi 

emanowi z Cieszyna za 125 zł. Kiedy Zeman 
r- 1659 umarł, poślubił wdowę po nim Wil- 

a m Hermann, starszy cechmistrz cechu. Z wdo- 
4 otrzymał jatkę.

r . Jatkę W acława Hermanna kupił w 
i nn , 9 burgrabia cieszyński, Jerzy Chyłek, za 
, tal, (»każdy talar po 36 groszy, grosz po 12 

a erzy«). Niedługo potem nabył ją od burgra- 
z1^0 ?a ^0 kamieni łoju Jan Mocla, który się
° F^iązał dawać corocznie na Gromnice po 

kamieni.
j j. Wdowa po zmarłym JanieLachu sprze- 
^a a w r. 1656 Jerzemu Myszce jatkę za 132 tal. 
r ej sumy nie otrzymała jednakowoż ani hale- 
c-a" ^marły mąż pożyczył mianowicie od szlach- 
la?a Pielgrzyma »z Trzankowic«, który w tych 

ac*1 jabłonkowskim rzeźnikom pieniędzy do-
Ce ^0 tal. Pieniądze intabulowano na jat- 
dz” biorąc jatkę od wdowy, dał pienią-
z e.Zamiast jej Pielgrzymowi. Reszta poszła na 
trakt ccn*e innych długów. Przy spisywaniu kon- 
da‘ U sPrzeJaży dołączono ustęp: jeśliby sprze- 
ZarJCy. alb° kupujący chciał od kupu odstąpić, 
ścia^1 -d° komory książęcej 12 grzywien, ko- 
ch °'V1 jabłonkowskiemu 1 kamień wosku a ce-

°Vf1 .masarskiemu beczkę piwa.
uiu f Jatka Borak ó w nie została w posiada- 
jja ,el familii. Syn Jana Boraka nie troszczył się 
Po W° ° majątek ojcowski. Wałęsał się długo 
pr grzech; kiedy po śmierci ojca do domu 
Um P j ’ wydzierżawił jatkę na 3 lata Jerze-

Uduchowi za 30 tal. W r. 1695 oddał ją w 

ców, kuśnierzy, garbarzy i rzeźników, jak i u 
osób prywatnych. Na skutek tego rozporządze­
nia wszyscy obowiązani są pod groźbą grzywny 
2000 K zgłaszać wszelkie zapasy futer. Prócz 
wyżej wymienionego wyjątku cennych gatunków 
każdemu przysługuje prawo zachowania posia­
danych, do własnego użytku przeznaczonych, 
futer.

Pogromy żydów w Rumunii. W większej 
ilości miast rumuńskich w Mołdawii odbyły się 
krwawe pogromy żydów, urządzone przez na- 
cyonalistów, wobec których bledną pogromy 
rosyjskie. Ponieważ męska ludność żydowska 
po wybuchu wojny pośpieszyła pod broń, tłum 
w Jassach i Botosani przeciągał od domu, rabu­
jąc mieszkania tych rodzin, których żywiciele 
znajdowali się już na wojnie. W wykroczeniach 
w Botosani brała udział także żandarmerya. W 
Jassach, gdzie mieszka wielu bogatych kupców 
żydowskich, wzięto jako zakładniczki żony 20 
poważnych kupców, którzy stoją w polu. W Ga- 
łaczu, Braila i Izmaila przybrały pogromy, w 
których brali udział także żołnierze rosyjscy, 
krwawy charakter. Pogromami w tych miastach 
kierowała wojskowość. Żołnierze wpadali do do­
mów, porywali kobiety i starców, których pod 
zarzutem szpiegostwa rozstrzeliwano na miej­
scu. Żydowska ludność ‘ Krajowy została przez 
tłum zdziesiątkowana.

Tęsknota.
Jako upiór blady — obrzydły 
Do mózgu szpony swe wbija, 
Świat mi zasłania czamemi skrzydły, 
Z serca krew mi wypija, 
Oczy welonem szarym omota, 

Staje tęsknota...
Gdy ona schwyci w swe żelazne kleszcze, 
Żegnaj wesele — choć czuje się jeszcze, 
Że struna życia dźwięczy i dzwoni, 
Żegnaj nadziejo — już nie dogoni, 
Już mię inne nie kołyszą fale,

Lecz troski i żale.

Choć się uśmiech na usta przywoła — 
Tylko zwodniczy — bo już nie zdoła 
Wywołać blasku, ani wesela, 
Tylko łzy pije i łzy rozdziela, 
Tylko stargane struny zajęczą

I zmory męczą.

dwuletnią dzierżawę Adamowi Sikorze, a w r. 
1698 sprzedał mu ją. Pieniądze poszły na zapła­
cenie długów. Między innemi otrzymał szlachcic 
Adam Marklowski HC tal. 18 gr.

Jatkę Rykałową wziął na własność Ma­
teusz Nidecki, po nim jego zięć Szymon Białoń, 
który ją w r. 1691 puścił Jerzemu Paduchowi na 
3 lata za roczny czynsz 15 tal. Paduch się przy- 
tem zobowiązał dawać Białoniowi co drugi ty­
dzień 6 funtów mięsa.

Jedynie rodzina Kuchejdów utrzymała 
aż do zniesienia cechu jatkę, w r. 1645 od księ­
żny kupioną. Po śmierci Kaszpara Kuchejdy 
prowadziła interes żona jego Maryanna ), po 
niej Jerzy K„ który otrzymał jatkę za 100 tal., 
chociaż jej rzeczywista wartość była 200 tal., 
jak w kupie nadmieniono. Z tych 100 tal. musiał 
dać wierzycielom 63 tal.; matce dawał aż do 
jej śmierci co drugi tydzień 2 funty mięsa albo 
łoju. Po Jerzym przechodziła jatka z ojca na 
syna.

Przy sprzedawaniu jatki dzieciom gwaran­
tują sobie zazwyczaj rodzice z niej jakieś docho­
dy; czasem stawiają pewne warunki, pod który­
mi jatka na własność syna albo obcego przecho­
dzi. Wdowa po zmarłym W. Hermanie odstępuje 
synowi Antoniemu jatkę za 50 tal. Pieniędzy, 
które w razie matczynej śmierci dziedziczy jej 
najstarszy syn, nie musi Antoni zaraz płacić. Za 
to się zobowiązuje matkę aż do jej śmierci utrzy­
mywać. W r. 1732 puszcza Paweł Hermann sy­
nowi Wilhelmowi jatkę na przeciąg 12 lat i żą­
da po nim roczne odsetki od 70 zł. W tym samym 
roku daje Krzysztof Paduch jatkę synowi Jasio­
wi za roczne odsetki od 100 zł., przyczem wyso­
kość odsetek określa ojciec. Atoli, gdyby syn źle 
gospodarował, ma »tacik« prawo mu jatkę 
wziąć. Przy odebraniu jatki od matki w r. 1744

•i Wdowa mogła w Jabłonkowie prowadzić Interes 
aż do swojej śmierci; w Cieszynie tylko rok i dzień po 
śmierci męża.

Na ziemi niema od niej ratunku, 
Chyba do niebios uciec werbunku, 
Chyba anielskie mocne są skrzydła, 
By od nich pierzchła larwa obrzydła. 
Bóg mocen tylko zesłać myśli złote

I zwalczyć tęsknotę.
Bystra, 1. lipca 1916.

J.

Żarty i dowcipy.
Samobójca przed sądem. Sędzia: »Dta- 

czegoś się pan chciał powiesić, jak tylko zdoła­
no pana wyratować, kiedyś się rzucił w nurty 
rzeki?« — Oskarżony: »Chciałem się, pro­
szę łaski pana sędziego, wysuszyć, gdyż zmo­
kłem bardzo, kiedym się topił.«

Poszkodowany. Chłopczyk (płacząc): 
»Pański pies mnie ugryzł.« — Przecho­
dzeń: »Musiałeś go uderzyć lub też podra­
żnić.« — Chłopczyk: »Wcale nie! ja go tyl­
ko podniosłem z ziemi.« — Przechodzeń! 
»W jaki sposób?« — Chłopczyk: »Za ogo­
nek...«

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 451: Bubik Franciszek, p. ebr. 

kraj. nr. 31, z Dolnego Cierlicka; Cieślar Paweł, bat. stra, 
nr. 5, z Nydku; Daniel Fr., bat. strz. nr. 5, z G. Sucho); 
Demel Karol, bat. strz. nr. 5, z Karwiny; Iwanek Izydor^ 
p. p. nr. 100, z Dąbrowej; Klinot Paweł ze St. Bielska; 
Mendrek Franciszek, p. obr. kraj. nr. 5, z Jaworza; Meta 
Jan, bat. strz. nr. 5, z Ropicy; Ożana Franciszek, saper, 
z Pictwałdu; Stryczek Karol, bat. strz. nr. 5, z Dziedzie; 
Tatar Zygmunt, bat. strz. nr. 5, ze Skoczowa; Twa. dzik 
Wiktor, p. obr. kraj. nr. 3, z Średniej Suchej. — Lista 
strat nr. 451: Pokorny Otton, jedn. och. z Frýdku. — 
Lista strat nr. 454: Goldberg Robert, chorąży z Bielska; 
Baron Adolf z Polskiej Ostrawy; Fójcik Fr. z Zebrzydo- 
wic; Kendzior Michał z Istebnej; Ligocki Jan z Konia­
kowa; Sebera Emil z Dziećmorowic; Stëponek Ludwik 
ze Szonowa. — Lista strat nr. 456: Raszka Ernest, kadeti 
asp. z Bielska; Suchanek Karol, po.ucznik z Bielska.

Zabici. List strat nr. 451: Bujok Jan, p. obr. kraj, 
nr. 5, przydzielony do p. obr. kraj. nr. 3 z Wisły (20. 5. 
—11. 6. 1916); Neufeld Juliusz z Szumbarku (6.—8. 7. 1916); 
Ściskała Karol, p. p. nr. 100, z Dębowca (23. 10. 1914); 
Tomalik Franciszek, saper z Rudzicy (7. 7. 1916); Weiss 
Rudolf z Frýdku (6.—8. 7. 1916). — Lista strat nr. 454t 
Brumowski Albin, kadet ze Starych Hamer (20. 4. 1916); 
Chowaniec Fr. z Baszki (13. 7. 1916); Cieślar Jan, p. p. 
nr. 100, z Wisły (9. 7. 1916); Dwornik Józef z Czańca, po­
wiat Biała (7.—18. 6. 1916); Gańczarczyk Józef, p. p. nr. 
100, z Jaworza (13. 7. 1916); Horecki Ludwik ze Straconki, 
pow. Biała (7.—18. 7. 1916); Jeleń Jerzy, p. p. nr. 100, ze

zobowiązuje się Wilhelm Hermann płacić Jakó- 
bowi Szenkowi z Białej przez 3 lata odsetki od 
100 zł., które to pieniądze pożyczył Szenk Het­
manowej matce. Za to daje matka Wilhelmowi 
wolne pomieszkanie i wikt. W r. 1752 zapisał 
Jerzy Kuchejda swoimu synowi jatkę pod wa­
runkiem, że mu syn pozwoli prowadzić interes 
jeszcze 5 lat. Niezwykłą jest uwaga, dołączona 
do kontraktu: gdyby się syn Jerzy w ciągu tych 
5 lat jakiego »fortelu« dopuścił, zapłaci za karę 
do cechowej kasy 10 dukatów. Co pod tym »for­
telem« ojciec rozumiał, trudno się domyślić. Naj­
prawdopodobniej fuszerstwo, z którem był cech 
w ciągłej wojnie. Uwagi godnym jest kup z roku 
1701. Wtedy kupił ewangelik Myszka jatkę za 
190 tal. Musiał się jednakże zobowiązać, że 
przyjmie wiarę katolicką, inaczej przepadnie 
jatka na korzyść 2 mieszczan, którzy ręczyli, że 
Myszka warunek wypełni.

Niekiedy dodawano przy kupnie, że sprze­
dającemu albo jego »herbom« wolno odkupić 
jatkę za zwrotem ceny kupna. Tak było n, p. w1 
r. 1701, kiedy sprzedał Jan Mocla jatkę Krzy­
sztofowi Paduchowi, albo w r. 1778, kiedy Wa­
cław Sikora jatkę sprzedał. Sikora napomyka 
o tern w sposób następujący: »gdyby mój sya 
umarł bezdzietny, biorę napowrót jatkę za te 
pieniądze, com od niego otrzymał.« — W prak­
tyce nie znalazło to w żadnym wypadku zasto­
sowania.

Jatki były dotąd na miejscu, gdzie je wy­
budowała księżna Elżbieta Lukrecya; w nick 
sprzedawano mięso. Trafiają się jednakże wy­
padki, że rzeźnicy sprzedawali mięso w swych 
mieszczańskich domach. W r. 1767 kupił Jae 
Skrzek od Wacława Sikory »jatkę na piwnym 
szynku« za 400 zł. Kup z r. 1815 określa nawet 
miejsce, gdzie jatka jest, mianowicie w domu 
»z górnej strony rynku na lewej stronie hned z 
końca«, a więc, gdzie dziś rzeźnik Januszewski,

(C, d. n.)



Nr. 76.Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

M z tastlslko z Kim szkła.
K

6.-

aott’jUtfdnwnkKoMR*.

È3 przyjmuje

od nowych wkładek 4%.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod zśrz. J. Suchanka w Ci

Czeki pecztows 
na żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Zegarki z bransoletką na rzenrj ku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zeg; ret wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

Zamarsk (14. 7. 1916); Macura Józef, p. p. nr. 100, z Li­
powca (13. 7. 1916); Matlak Wojciech z Lipowej, pow. 
żywiecki (10. 7. 1916); Paszek Paweł, p. obr. kr. nr. 32, 
z Dębowca (18. 7. 1915); Schuster Edward z Kaczyc (21. 
7. 1916); Śliwka Karol, p. p. nr. 100, z Darkowa (8. 7. 1916); 
Snaczke Karol z Lipnika (12. 7. 1916); Szwirtnica Paweł, 
p. p. nr. 100, z Wisły (8. 7. 1916).

Zajęci. Lista strat nr. 451: Hanok Adolf ze Siedliszcz 
(w niewoli serbskiej); Jakubiec Józef z Mikuszowic, pow. 
Biała (Rosya); Kulik Paweł, p. p. nr. 54, z Bystrzycy (Ro- 
sya); Mojżyszek Maksymilian, p. p. nr. 54, z Cieszyna; 
Pichaczek Karol, jedn. och. p. p. nr. 1, z Dolnej Łomnej; 
Piotrowski Jan z Lipnika (Rosya). — Lista strat nr. 453: 
Chmiel Alojzy, kadet z Jabłonkowa (Menschinsk, Rosya). 
— Lista strat nr. 454: Adamik Fr. z Frýdku, Bajger Au­
gust z G. Suchej (obaj w Marsala, Włochy); Bannert Ka­
rol z Bielska (Tambow, Rosya); Bartek Franciszek z Bru- 
zowic (Marsala); Biłko Andrzej z Łomnej (Marsala); Bor- 
kała Józef, saper z Brenncj (Krasnowodzk, Rosya); Bru­
zda Jan z Górnej Łomnej (Marsala); Brzezina Jan z Woj­
kowic (Krasnowodzk); Chwistek Jan z Grodziszcza 
(Aderno, Włochy); Burkot Rudolf z Oilov ej (Krasno­
wodzk); Cieślar Jan, p. posp. rusz. nr. 31, z Wisły (Ader­
no); Dohna! Jan z Baszki (Aderno); Jan Durczak z Orło- 
wej (Charków);- Faraik Karol z Frydl u (Aderno); Gabryś 
Paweł, saper z Pruclinej (Krasnowodzk); Galeja Paweł z 
Wojkowic (Aderno); Ganczarczyk Franciszek, saper z 
Swiętoszówki (Krasnowodzk); Gola Ferdynand ze Star. 
Hamer (Aderno); Grabowski Józef, saper z Dąbrowej 
(Krasnowodzk); Jastrzembski Józef, bat. strz. nr. 5, z 
Piersnej (Wjalka, Rosya); Janik Franciszek z Dziedzic 
(Aderno); Kallus Dominik, saper z Poręby (Krasnowodzk); 
Kania II Józef z Rychwałdu (Aderno); Kaspar Klemens z 
Frýdku (Marsala); Kawulok Jan z Istebnej (Marsala); Kle­
pacz Edward, saper z Polskiej Ostrawy (Krasnowodzk); 
Klimek Wacław z Ligoty, pow. bielski (Aderno); Kluż 
Ada-i z Gródka (Smora, Rosya); Knybel Józef z Pietwał- 
du (Rosya); Koch Ryszard z Frysztatu (Sterlitamak, Ro­
sya); Kocyan Alojzy, saper z Raja (Krasnowodzk); Koko- 
tel Paweł, saper z Ligotki Kameralnej (Krasnowodzk); 
Kołaczek Karol z Ligoty, pow. bielski (Marsola); Kopeć 
Franciszek, saper ze Zabi zega (Krasnowodzk); Koszarz 
Józef z Polskiej Ostrawy (Roczinki, Rosya); Kozok Pa­
weł z Wisły (Czardzuj, Rosya); Krkośka Floryan z Do­
brej (Mar iola); Król Józef, saper z Niem. Lutyni (Krasno- 
wo rk); Kratki Adolf z Piotrowic (Skobelew, Rosya); 
Kubica Karol z Orłowej (Marsolaj; Kulika Józef z Jano­
wic (Krasnowodzk); Kuś Jan z Janowic (Charkow); Ma­
cura Fr. z Kaczyc (Poczinski, Rosya); Martchenek (Mar­
cinek?) Paweł z Pjńcowa (szpital w Moskwie); Mitręga 
Michał z Nydku (Aderno); Mencnarowski Jan, saper z 
Iłownicy (Czardzuj); Michenka Ludwik z Rzepiszcz. (Po­
czinski); Mylok Jan ze St. Hamer (Aderno); Niemiec Pa­
weł z Iłownicy (Aderno); Niestroj Jan z. Wierzniowic 
(Aderno); Papkoj Fr. z Pudłowa (Marsola); Pasterny Józef 
z. Pogorza (Aderno); Pastor Józef z Październej (Aderno); 
Pellar Fr. ze Skoczowa (Aderno); Peter Rudolf z Rze­
piszcz (Czardzuj);’ Pintscher Fr. Andrz. z Bystrej (Ader- 
■o); Pocha Jan ze Zarzecza (Aderno); Prochaska Rudolf 
z Frysztatu (Aderno); Raszka Adam z. Bystrzycy (Ader­
no); Sikorr Paweł z Nydku. Sikora Wiktor z Ustronia 
(obaj w Aderno); Smelik Fr. z Olbrachcie (Aderno); Soj­
ka Karol, saper z Pogwizdowa (zmarł 27. 6. 1915 w Kra- 
srowodzku); Stonawski Paweł z Bystrzycy (Aderno); 
Swiatłoch Józef z Bielska (Aderno); Szczygieł Franci­
szek z Pogorza (Aderno); Szostek Józef z Marklowic, po­
wiat frysztacki (Mołoga, Rosya); Targosz Jan z Rzeki 
(Aderno); Troszok Andrzej z Bystrzycy (Aderno); Wało- 
szek Franciszek ze Średnich Błędowic (Krasnowodzk); 
Zoczek Antoni, saper z Czechowic (Krasnowodzk); Żyła 
Jaa z W. Kończyc, pow. frysztacki (Krasnowodzk).

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa Hol' 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą mają“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśnią^- 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie IL rozszerzone.

Cena I egu. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10ýJX7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 sir.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jaz* 

Sarkandra* w Cieszynie.

Instytut muzyczny
pianistki

Emilii Korab Kowalskiej
CIESZYN, ul. Sejmowa (Lendhausgasse) 2, II. piętra.

Nauka podług programu c. k. wiedeńskiej akademii mu­
zycznej obejmuje:

I. Kurs elementarny.
II. Kurs średni,

„III. Kurs wyższy (egzaminuje pref. wiedeńskiej aka­
demii muzycznej Jerzy Lalewicz).

Nanka śpiewu w 2 oddziałach.
Otworzony będzie też specyalny kurs mi zyczny freblow- 
ski dla małych dzieci od lat 5 metodą Carpentiere (wy­
robienie słuchu, taktu, czytanie nut głosem, poczucie 

rytmiki).
Kurs przygotowawczy do egzaminów państw, z mnzyki.
Bliższych informi cyi udziela się od godz. 4.—6. po połu­

dniu w lokalu instytutu.

Realmośću
©om mieszkalny z budynkami pobocznymi, plac budowla­
ny* prawo pobierania wody, blizkość kolei, położona przy 
drodze powiatowej, jest z wolnej ręki do sprzedania* — 
Wiadomości udzieli właściciel: Cieszyn. Przykopa 54.

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, ia<^' 
cy na targi, otrzymają 
piękniejsze, jedwabiem aaI' 

towane 
ftÄöfctea öffl® 

we wszystkich językach ® 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55-

|2 |0
od nowycji wkładek 4% 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż de dni® 
przcdzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładk®!’ 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroci u 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proc«*^' 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredyt1* Ł. 
podkład faktur i otwartych rachunków książk°'vTc 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od go<*®' 

do 4. po południu. . r
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy i P*,ł 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką- 
I. Domagalski. A. Teper. H. FJasiewlc^__

Potrzebujemy stale 

koszów z wierzbiny 
z pokrywami

do pakowania balonów szklanych 70-litrowych- 
Dostawcy takich koszów zechcą się zgłosić do 
redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent I

ÍO wkładki ns oszczędność
i płaci od nieb

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedają fir®* 
IGHACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == u 

towary po nadzwyczajnie tanich COĘ?C- 
1 Brytania Anker-Retnont. System K® _ 
kopt, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—;
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. R®8*?^ 
36 godz. idący, z pięknym łańcu"“***’’ 
K 7,—■; srebrny Roskopf o 3 kopert., b»* 
dzo silny K 16,—; »talowy damski Re®01^ 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcU** 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie i*® 

od K 40,—.
1# Bogato illnstrowano cenniki darmo i opłatnie.

Tow. oszczędności i zalicz^ 
= w CIESZYNIE == 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręk® 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętfi*’ 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, .
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlo**** 

przyjmuje od członków i nieczłonków

wkładki na oszczędność
de oprocentowania i płaci od nich 

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo Ho;

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Heni moy » ;M», 
w^ dobrym stanie, z urządzeniem do wyszynku 
wina, jest do sprzedania z wolnej ręki. — Bliż­
sza wiadomość w kancelaryi notaryalnej w Ja­

błonkowie.
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA.»

poleca
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem życieryi 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, “
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory

»Z obczyzny«.
C---- * --- •

z przesyłką 3 K 2Ó h 
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog.

Zdolnych 

czeladników szewskich 
poszukuje za dobrą płacą

KAROL FARUGA, majster szewski w Cieszynie.

Nakładem »Dziedzictwa błog, Jana Sarkau- 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

Cs WÏH tàO 8 silW 

Napisał Dr. Waciaw Olszak, lekarz w Karwinej 
Cieszyn 1915.

Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­
szych zamówieniach rabat.

Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 
siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.

Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­
ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

poezye »Z* 
liryczne p. t

Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K, 
_ « przesyłką 3 K 20 h.
j . ’ö’T -r--!’—Jana Sarkan- 
ttra« i »Sekrctaryat katolicki« w Cieszynie. Śląsk austr

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie | 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU Łl ZICTWA« NA 7TARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

Odpowied lala, 'cdaktor, J-

Í2.-



wr Pamiętajmy o składkach na „Opiekę nad ksztalm się iiMcżi Moltt Im. błag.Melchiora MleMo" u Clarté. "W

Za ogloUMBla 
płaci ai« 20 halerzy od wiana, 
( *i ądka) drobnego, przy klik r« 
razo'want «mieszczan)« naciM« 

taniej.

"• * praaa^tka poeatowei
^rocznie 7 K — h
Pyocznie , ... 3 » 50 »
••Malni. . 1 » 75 »

Rocznie 0 K — h
t"‘ocznie . , , , 3 »   » 
-~^ytalnie . ... 1 > 50 » 
bocznik 69.

Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

N - ™ . r n nn«e4vacze ma na akładzie w Cie.zyniei Drakanda »Dziedzictwa«, plac Teatralny 0; lulę- 
Zarnia »Steife« przy nl. Stefanii (Głębokiej): Marek Grdnfeid, traflra. Sazka Kępa. — W’Boguminie (dwo­
rzec)’ Otto Mflller i Stanisław RazowzkL — W Bfeiakm Jerzy Santo, skład papierń. — Nnmer pojedynczy 

'' kosztuje 0 hale-zy.
Wszystkie listy, korespondeneye, czasop.srrs i pieniądze uprasza sin nadsyłać franko do 
Redakryi I Ad-.fefetr.cyi »Gwiazdki Cleszyfcikteh w Cleezyaie, ul. Schodowa nr, 3, I. p,

W Cieszynie, wtorek, dnia 26. września 1916.

Nowa wielka bitwa nad Sommą.
Nowy atak Zeppelinów na Londyn»

Wna ansbyicko francaslui.
yyz.°^len*c francuskiej łodzi podwodnej.

Na połu/?. 22. września. Urzędowo donoszą: 
Samolotń IUow.eí Adryi zatopił jeden z naszych 
zni, (kierownik porucznik fregaty Zele- 
j ioiburdl^V01 Porurzn’k fregaty baron von 
’ódź pU(] * ce’nemi uderzeniami bomb francuską 
^iej łod^° »Foucault«. Całą załogę francu­
zy. z któ *’ T?*an.ow*cie 2 c ficerow i 27 maryna- 
*°Wał J r^ca blizkich było utonięcia, ura- 

Hj lał w niewolę drugi nasz samolot 

<I3M MShffiHta!'!
Położenie niezmienione.

N' Wiedeń, 21. września. Urzędowo donoszą: 
6 W° żadnych większych walk,

Nie ** íedeíi, 22. września. Urzędowo donoszą: 
zaszło nic szczególnego.

Wysadzenie wierzchołka Monte Cimono.
Na Wiedeń, 23. września. Urzędowo donoszą: 
nie P .k°wyżu Krasu odparto wczoraj liczne 
Do^yjacielskie próby zbliżenia się. Na froncie 

oniitów rozbił się nieprzyjacielski atali noc- 
Półpa nasze stanowiska na stoku Monte Sief. Na 
pr .’ 3d Arsiero wysadziły nasze oddziały w 

rano obsadzony przez Wło- 
a0 • dniu 24. lipca wierzchołek Monte Cimo- 
r2vl P°j’Hały< przytem 13 oficerów i 378 żołnic- 

y J niewolę.
r-t] J 'a nieprzyjacielskich hydroplanów 
chód a jk°ł° Punta Salvero, na południowy za- 

°d Pirano, bezskutecznie bomby.
Skut]->

wysadzenia wierzchołka Monte Cimone.
W oW*eieřf 24. września. Urzędowo1 donoszą: 
prz, ^nku południowym płasko wzgórza Krasu 
ska d° walk z blizka, w których nasze wój­
cie f °byjy jeden l^arabin maszynowy. Na fron- 
batali Ssańskim został atak nieprzyjacielskiego 
ogni * uu Przeciw naszym pozycyom na Gardina 

yn odparty.
Merz b °becnie stwierdzono, miało wysadzenie 
rpc ijhołka Cimone, znakomicie przez nadpo- 
Wadz a ^Hakera mimo jego zranienia przepro- 
Pania°ne’ niSzczQcy skutek. Jedna włoska koro 
kn nr ^estała całkiem zniszczona. Oddziały puł- 
łogj ' chwyciły resztę części zaskoczonej za- 
się d0 49 nki i z tyłu. Liczba jeńców podniosła 
We. j ’ ^dobyto też dwa karabiny maszyno- 
Hier,r • e. Simone stoi odtąd pod żywym ogniem 

yjacielskiej artyleryi.
Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer,

(kierownik porucznik liniowy Konjovic, obser­
wator chorąży marynarki Severa). W pół go­
dziny po niej przyjęła jeńców na pokład jedna 
z naszych łodzi torpedowych, prócz dwóch ofi­
cerów, których sprowadził do portu nasz samo­
lot. 

Komenda floty.

Wojna Rustro-WßElüT i toa 
i tanin.

Odzyskanie wzgórz koło przełęczy Wulkan,
Wiedeń, 21. wrzeAnia. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: Na południe od Petroseny ob­
sadziliśmy z powrotem także wzgórza z obu 
stron przełęczy Wulkan. Koło Nagyszeben (Sy­
bin) i na siedmiogrodzkim froncie wschodnim 
tylko utarczki straży przedniej.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach lesistych kontynuuje nieprzy jaciel 
z największą zaciętością swe ataki na armię je­
nerała Karola bar. Kirchbacha. Koło Breazy i 
na wschód od siodia Fantyr zagniótł on nieco w 
tył wysunięte kawałki frontu. Zresztą wszystkie 
jego szturmy rozbiły się o dzielność obrońców.

Wśród walczący ch w Karpatach wojsk c. i 
k. siły zbrojnej zasługują na szczególną wzmian­
kę dzielne węgierskie bataliony pospolitego ru­
szenia pułkownika Pappa.

Także nad Narajówką spełzły na niczem 
wszystkie wysiłki nieprzyjaciela.

Front wojsk gen. poln. marszałka księcia 
Leopolda bawarskiego: U armii gen.-pułkownika 
Tersztyanskiego stały między Pustomytami a 
Zaturcą sprzymierzone wojska gen. Marwitza 
ponownie pod uderzeniem silnych rosyjskich 
mas. Sposób walki nieprzyjaciela osiągnął jak 
zawsze nunkt kulminacyjny w bezwzględnem 
poświęcaniu na rzeź pędzonych w głębokich ko­
lumnach wojsk atakowych, pośród których znaj­
dowała się także'gwardya. Tylko na wschód od 
Świniuch walka jeszcze nie jest rozstrzygniętą, 
zresztą wszędzie nieprzyjaciel został odrzucony 
wśród największych strat.

Odrzucenie Rosy an koło Świniuchów.
Wiedeń, 22. września. Urzędowo ogłaszają: 

Front rumuński: Przy niezmienionem położeniu 
nie było zczególni"iązych wydarzeń.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Działalność zaczepna Rosyan w Karpatach osła­
bła wczoraj nieco. Na północ od D >rna Watry 
na południowy zachód od. zagrody Łuczyna i w 
obszarze Ludowej odparto nieprzyjacielskie ude­
rzenia. Na południe od Bystrzycy została odzy­

skana przedwczoraj góra Smotrycz znowu utra­
coną. Zresztą nic szczegćlnieiszego.

Front gen. marszałka poln. ks. Leopolda 
bawarskiego: U armii gen.-pułkownika Böhm- 
Ermolłego przybrała walka działowa na sile. Na 
wschód od Świniucbów rzuca nieprzyjaciel wo­
bec naszych przeciwataków nowe kolumny w 
bój; zostały one wszędzie odrzucone.

□drzeuenie Rumunów koło Dornej Watry.
Wiedeń, 23. września. LIrzędowo donoszą: 

Front rumuński: Przełęcz Vulkánu została 
oczyszczoną z nieprzyjaciela. Koło Nagyszeben 
(Hermanstadt) odparto atak dwóch rumuńskich 
dywizyi. W rękach natzych pozostało 3 ofice­
rów i 526 żołnierzy. Na południe od Holczamany 
(Holzmengnn) odrzucił nieprzyjaciel nieco w tył 
nasze oddziały zabezpieczające.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W kącie trzech krajów na południe od Dornej 
Watry odrzuciliśmy w przeciwataku rumuńskie 
oddziały. Zresztą walczono silniej tylko na po­
łudniowy zachód od zagrody Łuczyny i w ob­
szarze Ludowej.

Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Z obszaru armii generał- 
pułkownlka Böhm-Ermollego donoszą dodatko­
wo, że w dniu 19. września zestrzelił austro-wę- 
gierski lotnik bojowy dwa nieprzyjacielskie sa­
moloty.

U armii geaerał-pułkownika Tersztyanskie­
go utrzymywała się, z pominięciem ognia dzia­
łowego, od wczorajszego przedpołudnia przerwa 
w walkach.

Rosyjskie ataki masowe odparte.
Wiedeń, 24, września. Urzędowo donoszą: 

Front rumuński: W obszarze przełęczy Wulka­
nu odparte zostały rumuńskie natarcia. Koło 
Nagyszeben (Sybir) i na froncie siedmiogrodz­
kim nic ważnego.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na wschód i na północ od Kirlibaby ponawiał 
nieprzyjaciel swoje ataki z zaciętością. Na 
wschód od powyższego miasta zostały jego masv 
po małych początkowych powodzeniach wstrzy­
mane i dalsze natarcia odparte'. Na południowy 
zachód od Stadnicy Luczyna załamał się także 
wczoraj silny rosyjski atak, siódmy w ostatni« h 
dniach przed frontem budapeszteńskich honwe- 
■dów. W obszarze Ludowej zostały nieprzyjacie­
lowi wydarte korzyści, uzyskane w najnowszych 
walkach.

Front generała feldmarszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Pomiędzy Zborowem i górnym Se­
retem sprowadzili Rosyanie po kilkudniowem 
przygotowaniu artyleryjskiem znowu wczoraj 
wielkie siły do ataku. Już odparto kilka ataków 
masowych, gdy po południu udało się mu na 
północny wschód od Ferepelników wtargnąć do 



20 nad Sommą. Nadporucznik Buddekę, P° 
cznicy Wintgens i Höhndorf odznaczyli sl^0, 
szczególny sposób. Nasza strata wynosi 6 sa 
lotów. Dnia 22. września późno wieczorem 
stała przez rzucenie bomby na Mannheim za 
jedna osoba i wyrządzona pewna szkoda, 
licznych nieprzyjacielskich atakach powie 
nych na obszary, leżące poza naszym fr°n , ’ 
zabitych zostało między innemi w Lille 6 
wateli i uszkodzonych 12 domów. Jeden z » 
szych krążowników powietrznych zaatak0 
w nocy na 22. września angielskie zakłady w 
skowe koło Boulogne.

Pierwszy generał-kwatermir trz: Ludendo

Sprawozdanie sztabu francuskiego«
Z wojennej kwatery prasowej donoszą ? 

stepującem sprawozdaniu sztabu francusk*®» 
Dnia 22. września, 11. godz. w nocy. Na P°!,c 
od Sommy przeprowadziliśmy w ciągu dnia 
pojedyncze operacye. Przy wejściu do Com 
obsadziła jedna z naszych kompanij przez 
niale przeprowadzone zaskoczenie osobno 
jący, do obrony przez nieprzyjaciela PrZ^P<j2y 
wany dom i zajęła tam 100 Niemców, po®!! r 
nimi 3 oficerów. Dalej na wschód zdoby1!® 
kilka kawałków rowów strzeleckich i zal nie 
około 40 jeńców. Na południe od Rancourt 
udała się próba nieprzyjaciela wyjścia z ro 
strzeleckich pod naszym ogniem zaporoWV'J

Według nowych sprawozdań wynosi 
liczba przez francuskie i angielskie w01? 
czasie od 1. lipca do 18. września nad ‘ ch 
zabranych jeńców przeszło 55.800, z kto j 
34.050 zajęły wojska francuskie.

i fena
W Dobrudży walka stanęła.

Berlin, 21. września. Naczelna kwatera^, 
nosi: Grupa wojsk marszałka polnego MaC 
sena: Walka w Dobrudży stanęła. ,

Front macedoński: Podczas zwyc1^ -eśli 
bułgarskich ataków w okolicy Floriny P°iclya 
Francuzi dotkliwe straty. Bułgarska kawą . 0„ 
atakowała rozproszoną nieprzyjacielską P1® \i- 
tę, uciekającą na wschód od miasta. Wzi? 
cznych jeńców i zdobyto kilka karabino"’ 
szynowych. Koło Kaimakcalan i na froncje 
gleny odparto kilkakrotne serbskie ataki-

do-Odrzucenie Rumunów w Dobrudży-
B er lin, 22, września. Naczelna kwatcra^cJ), 

nosi: Grupa armii marszałka polnego Ma 
sena: W Dobrudży przeszły znaczne riimm , 
siły na południowy zachód od Topraisar d -ja 
ku. Wskutek oskrzydlającego przeciwudęr 
niemieckich, bułgarskich i*tureckich oudz ^ali 
przeciw frontowi i tyłom nieprzyjaciela z. zDej 
Rumuni odrzuceni i cofnęli się w ParU 
ucieczce. . „ W

Front macedoński: Działalność bojo gó- 
kotlinie Floriny pozostała nadal ożywion^^o 
wnież na wschód od Wardaru odżyła na 
akcya bojowa. Jo'

Berlin, 23. września. Naczelna kw rke’r 
nosi: Front wojsk generała marszałka ^tarc*j 
sena: W Dobrudży odparto rumuńskie na j od 
w pobliżu Dunaju i na południowy zaCłl 
Topraisar. iePfZy'

Front macedoński: Bezskuteczne n -roży' 
jacielskie usiłowania atakowe i miejsca1* je- 
wioną walka działowa. Przeciwnik °Pf°j K«-11' 
ren na południe od Balasica-Planina aż d 
sa-Balkan. ' a d°'

Berlin, 24. września. Naczelna kwa*®^“' 
nosi: Niema wydarzeń o szczególnem zl*a jortf' 

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludcl*

Sprawozdanie sztabu rumuńskieg0'
Wiedeń, 22. września. Z wojennej k5^ Jn*a 

prasowej donoszą: Komunikat rumuńsKJ^go' 
21. września: Na froncie północnym i 
zachodnim toczą się walki w pogórzu oficet^ 
i Görgeny, gdzie pojmaliśmy w niewól? pa^ 
i zdobyliśmy 1 karabin maszynowy. J® da 
oddział wkroczył do Szekely-Udvarhey'^. gfa^' 
linie Jius—Csil odparliśmy nieprzyjaci®
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naszych linij. Nocny przeciwatak doprowadził 
po zaciekłych walkach do zupełnego odzyskania 
wszystkich pozycyj. Ujęto przeszło 700 jeńców 
i zdobyto 7 karabinów maszynowych. Krwawe 
straty przeciwnika odpowiadają jego sposobowi 
walki.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna na poMM wscfesflzlc.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 21. września. Urzędowo donoszą: 
U naszych wojsk nie było zmiany.

Wiedeń, 22. września. Urzędowo donoszą: 
Nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 23. września. Urzędowo donoszą: 
U c. i k. oddziałów nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 24. września. Urzędowo donoszą: 
W Albanii nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna IlieniK i bsn ’ "
Bitwy koło Korytnicy i nad Narajówką.
Berlin, 21. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
gwąrdya rosyjska wraz z innemi wielkiemi siła­
mi prowadziła dalej ataki przeciw wojskom ge­
nerała Marwitza. Koło Korytnicy bitwa nie za­
kończyła się jeszcze. Poza tern na froncie sze­
rokim na 20 km często ponawiane uderzenie 
rozbiło się zupełnie wśród ponownych naj­
krwawszych strat.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Bitwa koło Narajówki toczy się dalej 
zwycięsko. W Karpatach nieprzyjaciel także 
wczoraj ponawiał gwałtowne ataki. Pominąwszy 
miejscowe sukcesy w okolicy przełęczy Pantyr 
i w odcinku Tatarka (na północny wschód od 
Kirlibaby), został on wszędzie odrzucony wśród 
ciężkich strat. Koło Baby Ludowej szturmował 
on 7 razy nasze stanowiska. Strzelcy różnego 
niemieckiego pochodzenia pod wodzą generál­
majora Bossa mieli wybitny udział w zwycię­
skiej obronie. Wierzchołek Amorec, który dnia 
19. b. m. wpadł w ręce nieprzyjaciela, został 
znowu szturmem zdobyty.

Teren wojny w Siedmiogrodzie: Obsadzili­
śmy wzgórza graniczne z obu stron przełęczy 
Wulkan.

Gwałtowne walki działowe między Seretem a 
Strypą.

Berlin, 22. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
spełzły na niczem słabsze rosyjskie ataki. Koło 
Korytnicy utrzymuje się nieprzyjaciel jeszcze w 
małych częściach naszego stanowiska. W wal­
kach w dniu 20. września wpadło w nasze ręce 
760 jeńców i liczne karabiny maszynowe. Gwał­
towna walka działowa trwa na części frontu 
między Seretem a Strypą na północ od Zborowa. 
Nieprzyjacielskie ataki zostały naszym ogniem 
unicestwione.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nad Narajówką ożywiony ogień a miejscami 
działalność piechoty. W Karpatach utraciliśmy 
znowu wierzchołek Smotrycza. Nieprzerwane 
wysiłki Rosyan nąd Babą Ludową pozostały 
dz-ęki wytrwałości naszych dzielnych strzelców 
znowu bez rezultatu. Ataki w odcinku Tatarczy 
i na północ od Dorna-Watry zostały odparte.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Nic no­
wego.

Krwawe odparcie ataków rumuńskich koło 
Sybinu.

Berlin, 23. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Koło Korytnicy rozb’ły się 
silne ataki rosyjskie.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ od Karpat niema zmiany.

W Karpatach walki osłabły. Kilka nieprzy­
jacielskich natarć pozostało bez skutku.

Widownia bojowa w Siedmiogrodzie: Po 
obu stronach Hermanstadtu (Nagyszeben = Sy­
bin) atakowały jakie dwie dywizye rumuńskie. 
Zostały one przez nasze oddziały zabezpiecza­
jące odparte z bardzo znacznemi krwawemi 
stratami. Przy przeciwnatarciach wzięliśmy do 
niewoli 3 oficerów i 526 żołnierzy. Koło Szt. Ja- 
noshegy zostały nasze posterunki w nocy cofnię­
te. Zajęliśmy przełęcz Vulkan i utrzymaliśmy się 
przeciw nieprzyjacielskim próbom zdobycia jej 
z powrotem.

Berlin, 24, września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała feldmarszałka Leopolda 
bawarskiego: Silnemi masami zaczepili Rosyanie 
ponownie pięciokrotnie pomiędzy Seretem a 
Strypą na północ od Zborowa. Koło Maaajowa 
wtargnął przeciwnik. Wyrzucony został w prze- 
ciwataku i pozostawił 700 jeńców i 7 karabinów 
maszynowych w naszych rękach. Dalej na połu­
dnie załamały się wszystkie ataki z ciężkiemi 
stratami przed naszą linią.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach odzyskaliśmy pomiędzy Ludową 
a Babą Ludową, jako też na stoku wschodnim 
Cimbrosławy w poprzednich walkach stracone 
części naszej pozycyi, w ataku napowrót. Na 
północny wschód od Kirlibaby są zacięte walki 
w toku.

Front w Siedmiogrodzie: W przełęczy Wul­
kan i na zachód od mej odpartych zostało kilka 
rumuńskich ataków.

Pierwszy generał-kwatermistrz: Ludendorff,

Ataki Anglików i Francuzów nad Sommą i pod 
Verdun.

Berlin, 21, września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
Ruprechta: Na północ od Sommy rozgrywały 
się ciągle koło Courcelette walki na ręczne gra­
naty. Odrzucono nieprzyjacielskie częściowe 
ataki koło Fiers, na zachód od Les Boeufs i na 
północ od Combles. Teren, uzyskany atakiem 
naszych wojsk na północny zachód od Rancourt 
i w Bouchavesnes, po zaciętych walkach utra­
ciliśmy znowu. Na południe od Rancourt utrzy­
maliśmy uzyskane rowy.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na prawo od Mozy, przy wzmożonej czynności 
artyleryi, odrzucono nieprzyjacielskie ataki w 
odcinku Thiaumont-Fleury.

Berlin, 22. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Pominąwszy ożywione walki artyleryjskie 
i granatami w obszarze Somme i Mozy, niema o 
niczem do doniesienia.

Nowe walki nad Sommą. 
Zestrzelnie 11 samolotów.

Berlin, 23. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
półn«. c od Sommy rozpoczęła się walka na no­
wo, Przy trwale wzmagającym się ogniu działo­
wym zaatakowali Francuzi linię Combles Ran­
court. Nie osiągnęli żadnego skutku. Nie mniej 
też nie osiągnęli skutku Anglicy, którzy usiło­
wali przełamać się koło Courcelette. Dodatkowo 
donoszą, że w nocy na 22. września angielskie 
częściowe ataki koło folwarku Mouguet i koło 
Courvelette zostały odrzucone.

W walce powietrznej na północ od Sommy 
zestrzeliliśmy 11 nieprzyjacielskich samolotów.

Nowa wielka bitwa. — Zestrzelenie 24 samo­
lotów.

Berlin, 24. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk ks. Ruprechta: Długa bitwa 
nad Sommą znajduje się znowu w pełnym toku. 
Ogień artyleryjski pomiędzy Ancre i Sommą jest 
o rzadko osiągniętej gwałtowności. Nocne ataki 
nieprzyjacielskie koło Courcelette, Rancourt i 
Bouchevesnes nie miały powodzenia.

Grupa wojsk następcy tronu: W obszarze 
Mozy przybrała działalność ogniowa wzdłuż 
rzeki i w niektórych odcinkach na prawo od 
niej większe rozmiary.

Na całym froncie ożywiona działalność lot­
nicza z licznemi dla nas korzystnemi walkami 
powietrznemi w naszych i poza nieprzyjacielskie- 
mi liniami. Zestrzeliliśmy 24 samolotów, z tych 
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a froncie południowym toczy się kanonada po- 
J^ędzy bateryami w Zinnicea i Sostow. W Do- 

rydży została bitwa rozpoczęta w dniu 16. 
wieczór dnia 19. września przy- 

5a*a na gwałtowności i zakończoną została klę- 
nieprzyjaciela. Oddziały nieprzyjacielskie, 

°żone z Niemców, Bułgarów i Turków, cofały 
'v kierunku południowym. Nieprzyjaciel pod­

ťala w czasie odwrotu wsi.

■opienie parowca z transportem wojska.
» Berlin, 22. września. Biuro Wolffa donosi: 
eQiia z naszych łodzi podwodnych zatopiła w 
Dlu. 20. września na morzu Śródziemnem nie- 
r?yjacielski parowiec z transportem wojska na 
°kładzie. Okręt zatonął w przeciągu 43 sekund.

Nowy atak powietrzny na Londyn.
Berlin, 24. września. Biuro Wolffa donosi: 

nocy na 24. września obłożyło kilka eskader 
rętów powietrznych Londyn i ważne miejsca 

3°“, 'vzglçdem wojskowym nad Humberem i w 
. odkowych hrabstwach Anglii między Notting- 

01 i Shiefield, hojnie bombami. Skutek był 
irw } e na silnych pożarach widoczny, które 
ty. jeszcze długo po odlocie. Okręty po- 
Pr r.Zne ostrzeliwane były w podróży, nim 
a 2ekroczyły wybrzeże angielskie przez statki, 
ne^rZy a^a^iu samym przez liczne baterye obron- 
Sij na^zwyczaj silnie bombami zapalnemi i zmu- 
Ij V kilka bateryj salwami do milczenia. Dwa 
pr^żowniki stały się ofiarą n i e - 
H jy 1 a c i e18kieg o ognia obronnego

Londynem. Wszystkie inne powróciły

® wydanie v»’ojsk greckich z Niemiec, 
pOur®e.rIin, 24. września. Poseł grecki w ustnej, 
<JU nei rozmowie z sekretarzem państwa urzę- 
<]0 Pr.aw zagranicznych dał do poznania, że rzą- 
Jrecl -1Cg° byłoby bardzo miło, gdyby wojska 
Hr i la> Przewiezione do Niemiec, wnet wysła- 
Hale-° j Wajcaryi, aby one stamtąd drogą, którą 

jeszcze omówić, mogły być wysłane

ctwp Porozumieniu z naczelnem kierowni- 
PańSl armii odpowiedział naczelny sekretarz 
gając'Va P°sł°wi, że Niemcy, lojalnie przestrze- 
4reck’ \niow?> zawartą z komendantem wojsk 
Vrjęc lc"< wojska te uważają tylko za gości, że 
do zasadzie byłyby gotowe przychylić się 
Piieć .zenia rządu greckiego. Niemcy musiałyby 
W I Jednakże skuteczne, faktyczne gwaraneye 
Niejg1 berunku, że wojska, wzięte pod osłonę 
te, aJ-ec’ nie będą przez koalicyę w drodze uję- 
Ząn z.a swoją wierność neutralną, czynem oka- 

’ nie będą karane.
Król Konstantyn o polityce greckiej.

września. Dzienniki donoszą z 
eiated p°^ec korespondenta ateńskiego »Asso- 
Brecv ^ress<< oświadczył król Konstantyn, że 
skoro 1 Przyłączy się do czwórporozumienia, 
Przyjji X?ko nie będzie ulegało wątpliwości, że 

ł° krajowi korzyść.
ła?^rówPd^yznał bez ogródek. że wkroczenie 
łattyo d° Grccyi i udział Rumunii w wojnie 
kę. Naprowadzić mogą zmianę w jego polity- 
Pania TjZje ,w sprawie odbywają się roko­
we których jedynie zależeć będzie przy-

sta»owisko Grecyi.

Grecya przed rewolucyą!
SÏS“-.21 września. »Nieuve Rotter- 
kfajn e ~°urant« donosi z Aten, że w całym 
daje sieaSxąrł° rozbicie, którego usunięcie wy- 
**ej Qadz^a,W*e n’cm°żliwością. Niema najmniej­
szy król Iei’ ® ;eby mogła nastąpić zgoda mię- 
^ynieś^10 a ^enizelosem, co jedynie mogłoby 
a bk)w0%SP°kój. Ruch odrębny między Śtaro-

Qsibliż<j recyą w toku. Obiegają pogłoski, że 
L- ks»» czasíe ruch ten przybierze okre-

ty

O zwołanie parlamentu.
^^i, żee^C*£ 22. września. »Korr. Austria« do- 

u hr. Stiirgkha zjawiła się deputacya 

Zjednoczenia chrześcijańsko-społecznego. Depu­
tacya powiadomiła go o uchwałach klubu, po­
wziętych 22. sierpnia. Po omówieniu kwestyi 
aprowizacyjnej omawiano kwestyę zwołania Ra­
dy państwa i delegacyi, przyczem deputacya 
wskazała na to, że nasamprzód Zjednoczenie 
chrześcijańsko-społeczne w Izbie poselskiej, jak 
i inne reprezenlacye chrześcijańsko-społeczne 
już kilkakrotnie zjawiły się u rządu, domagając 
się współpracownictwa ciał parlamentarnych w 
rozwiązywaniu wielkich zadań, stworzonych 
przez wojnę.

Wiedeń, 22. września. »Korresp. Austria« 
donosi, że posłowie Hruban i Sramek zjawili się 
u prezydenta ministrów hr. Stiirgkha z polece­
nia morawskich posłów katolicko-narodowych 
do Rady państwa i Sejmu i zakomunikowali mu 
uchwały ostatniej konferencyi, odbytej w Bernie, 
gdzie między innerni wyrażono życzenie zwoła­
nia Rady państwa i delegacyi na krótką sesyę 
wojenną.

Warunki pokojowe czwórporozumienia.
Paryż, 19. września. Przy udziale licznej 

publiczności i w obecności kilku ministrów fran­
cuskich i włoskich odbyło się pierwsze posie­
dzenie włoskiej Ligi, noszącej nazwę »Dante 
Alighieri«. Barthou wygłosił mowę, w której 
powiedział o warunkach pokojowych koalicyi: 
Póki Niemcy nie zwrócą zrabowanych i ucie­
miężonych przez siebie prowincyi, póki nie na­
prawią szkód, wyrządzonych swojem barba­
rzyństwem, względnie póki nie dadzą rękojmi 
finansowej i wojskowej utrzymania pokoju, po­
ty sojusznicy muszą się zrzec rokowań pokojo­
wych.

Oświadczenie rosyjskie w sprawie polskiej.
Wiedeń, 19. września. Dzienniki donoszą z 

Berna: Na konferencyi ministeryalnej rosyjskiej, 
pod przewodnictwem Stürmera, ułożono tekst 
komunikatu, w którym oświadczono między in- 
nemi, że postanowienia, odnoszące się do auto­
nomii polskiej, zostały już sankeyonowane, że 
jednak treść ukazu, odnoszącego się do autono­
mii, zostanie podana do wiadomości publicznej 
wtedy dopiero, gdy Polska zostanie oczyszczona 
z wojsk nieprzyjacielskich.

Sprawa polska w Sejmie węgierskim.
Wiedeń, 22. września. Na wczorajszem po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego hr. Tisza poruszył 
miedzy innemi sprawę polską. Hr. Tisza oświad­
czył mianowicie:

Ubolewam również, że w tym względzie po­
ruszono kwestyę polską, zwłaszcza że poseł 
Ugron uczynił to w formie ostrej i jednostronnej 
krytyki, starając się wykazać, że współdziałają­
ce czynniki wojskowe i austryackie traktowały 
kwestyę polską pod każdym względem fałszy­
wie. Wśród obecnych stosunków, zdaniem mo­
jem, sprawie tej, która wszystkim w równym 
stopniu leży na sercu, nie oddafriy usługi, jeżeli 
ją będziemy traktowali w tyin tonie. W czasie 
wielkiej wojny ludność cierpi także wskutek jej 
następstw. W obszarze, gdzie najrozmaitsze ar­
mie i organa administracyjne po sobie kolejno 
następują, wydarzają się naturalnie starcia i 
przykrości, ale uważam za swój obowiązek w 
interesie prawdy stwierdzić, że — o czem także 
i poseł wspomniał — administracya obsadzo­
nych przez nasze wojska obszarów polskich oka­
zała wielką staranność i sympatyę dla sprawy 
polskiej. Zdaniem mojem byłoby mijaniem się z 
prawdą i uszkodzeniem sprawie, gdyby się obraz 
tych stosunków przedstawiało w kolorach czar­
niejszych, niż to jest konieczne i gdybyśmy mo­
menty ujemne silniej podkreślali, niż dodatnie. 
Pragnę jedynie ograniczyć się do stwierdzenia, 
że niema żadnego miarodajnego czynnika w mo­
narchii, któryby nie traktował sprawy polskiej 
z największą sympatyą i nie uznawał całej do­
niosłości i wagi tego zadania, i któryby nie dą­
żył do pracy nad rozwiązaniem tej sprawy ta- 
kiem, jakie w granicach możliwości uwzględnia­
łoby słuszne pretensye i życzenia narodu pol­
skiego. (Żywe oklaski na prawicy.) Sądzę, wyso­
ki Sejmie, że możemy narodowi polskiemu śmia­
ło dać zapewnienie i nadzieję, że jego dążenia u 
wszystkich komptentnych czynników monarchii 
znajdują pełną zrozumienia opiekę wraz z głę­
boką sympatyą dla sprawy. (Żywe oklaski na 
prawicy.)

Kwestyę polską poruszył na poprzedniem 
posiedzeniu również hr. Apponyi, który oświad­
czył, co następuje:

Jakże przedstawia się sprawa polska? Cho­
ciaż Polska od tak długiego czasu okupowana 
jest przez mocarstwa centralne, ciągle one je­
szcze zwlekają ze stanowczem rozwiązaniem tej 
sprawy i wypowiedzeniem stanowczego słowa, 
któreby narodowi polskiemu dało gwarancyę 
dla jego przyszłości. Wobec takiej odraczającej 
taktyki zachodzi obawa, że Rosya nas ubiegnie 
i słowo to wypowie.

Zwołanie Koła polskiego.
Wiedeń, 23. września. Na posiedzeniu pre- 

zydyum Koła polskiego, odbytem dnia 21. b. m., 
ustalono termin zwołania posiedzenia Koła pol­
skiego w Krakowie na wtorek, dnia 3. paździer­
nika o godz. 11. przed południem. Posiedzenie 
Koła odbędzie się w sali Rady miejskiej.

Zmlffl M DGCztcwej i IW.
W »Dzienniku ustaw państwa« i »Dzienni­

ku rozporządzeń« dla urzędów pocztowych i 
telegrafów ukazały się dwa rozporządzenia, 
wchodzące w życie z dniem 1. października b. r. 
a zawierające zmianę taryfy pocztowej i telegra­
ficznej. Taryfa nowa obowiązywać będzie od 1. 
października nie tylko w Austryi, lecz także w 
ruchu z Węgrami, Bośnią i państwem niemie- 
ckiem. Dla uproszczenia postanowień taryfo­
wych zaprowadzony będzie także jednolity re­
gulamin pocztowy w Austryi.

Co się tyczy zmiany należytości, to najważ­
niejsze zmiany w ruchu pocztowym są następu­
jące: Należytość za listy najniższej wagi 20 gra­
mów wynosić będzie 15 h, za dalszych 20 g 5 h. 
Karty pocztowe, wydawane przez zarząd woj­
skowy z wydrukowanymi znaczkami, kosztować 
będą 8 h, wszystkie inne 10 h. Dla druków nale­
żytość wynosić będzie 3 h za każde 50 g. Kto 
chce drukj wysłać pospiesznie, to znaczy z tą 
samą szybkością, jak listy i karty pocztowe, mu­
si dopłacić 2 h bez różnicy wagi przez nalepienie 
specyalnej marki pospiesznej. Dla próbek towa­
rowych ustalono należytość 5 h za każdych 50 
gramów. Dopuszczalną wagę dla tych posyłek 
podwyższono na 500 g. Istniejące już w ruchu 
poczty zagranicznej od dawna posyłki t. zw. pa­
pierów handlovych (Geschäftspapiere) dopu­
szczone będą obecnie także w ruchu wewnątrz 
monarchii i w obrocie z Węgrami, Bośnią i pań­
stwem niemieckiem, a mianowicie po cenie 5 h 
za każdych 50 g, co najmniej zaś 25 h.

Należytość za listy wartościowe będzie zło­
żona, a mianowicie z należytości, pobieranych 
za równie ciężki list rekomendowany i z należy­
tości za wartość, która w ruchu monarchii wy­
nosić będzie 5 h, w obrocie z Węgrami, Bośnią 
i państwem niemieckiem 10 h za każdych 300 K. 
Najniższa należytość za list wartościowy będzie 
wynosić 60 h.

Przy pakietach usunięto system strefowy i 
zaprowadzono stopniowanie wagi od 5 do 15 kg, 
przytem najniższą wagę zniżono na 20 kg. Nale­
żytości wynoszą w ruchu krajowym, jako też w 
stosunkach z Wigrami, Bośnią i Hercegowiną 
za 5 kg 80 h, za 10 kg 200 h, za 15 kg 300 h, za 
20 kg 400 h. Przekazy pocztowe w ruchu kra­
jowym, jako też w stosunku z Węgrami i Bośnią 
kosztować będą do 50 K — 20 h, za każdych dal­
szych 50 K — po 5 h. Do państwa niemieckiego 
za każdych 50 K — 25 h. Zmieniono także nale­
żytości za dostawy.

Wskutek podwyższenia należytości poczto­
wych wydano nowe znaczki pocztowe.

Należytość w ruchu telegraficznym uległa 
zmianie przez podwyższenie dotychczasowej na­
leżytości za jedno słowo z 6 h na 8 h, z ustano­
wieniem minimalnej należytości 1 K za telegram. 
Podwyższenie taryfy telegraficznej odnosi się 
zaróv mo do ruchu krajowego jak i do stosunków 
z Węgrami, Bośnią i z państwem niemieckiem. 
Dla dopuszczalnych w Austryi, Węgrzech i w 
Bośni telegramów prasowych podwyższono na­
leżytość na 4 h za słowo. Należytość tych pau- 
szalowanych korespondencyi dziennikarskich 
wynosi 15 K za pierwszych 500 słów, a 3 K za 
każda następną setkę.

Co się tyczy wyniku finansowego tych no­
wych zarządzeń, to obrachowany on jest na oko­
ło 90 milionów koron, przyjąwszy normalny po­
kojowy ruch pocztowy i telegraficzny.
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Z Cieszyna i okolicy.
Odznaczenie. Podporucznik rezerwowy w 

100. p. p. Jan Janiurek z Piotrowic, odzna­
czony swego czasu srebrnymi medalami wale­
czności I. i II. klasy, uzyskał świeżo trzecie z 
rzędu odznaczenie — srebrny medal waleczno­
ści II. klasy. — Dr. Teofil Adamecki, pod- 
rucznik w 100. p, p., odznaczony został po raz 
drugi srebrnym medalem waleczności I. klasy.

Awans nauczycieli ze Śląska. Chorążowie 
rezerwowi Sikora, nauczyciel w Zarzeczu, 
G a b z d y 1, nauczyciel w Szumbarku i O ż a n a 
z Cieszyna zamianowani zostali podporuczni­
kami.

Ze sądownictwa. Oficyant sądowy p. Hen­
ryk Kiełkowski przy sądzie obwodowym w Cie­
szynie, przydzielony został sądowi powiatowe­
mu we Frysztacie w charakterze pomocnika 
konceptowego.

Ślub. W Rudzicy odbył się ślub dra Karola 
Karowskiego, starszego lekarza sztabo­
wego w Budapeszcie, z p. Maryą Steczkowską. 
Nowożeńcom serdeczne: »Szczęść Boże!«

Uregulowanie sprzedaży tłuszczów w Cie­
szynie, w Sibicy, na Bobrku i w Trzyńcu. (Dok.) 
Przez domowe zabijanie uzyskane zapasy tłu­
szczu należy z podaniem wagi w ciągu 48 godzin 
zgłosić w komisyi chlebowej i zwrócić otrzyma­
ne karty na tłuszcz, O zmianach co do liczby 
osób upoważnionych powinna donosić strona, o 
zmianach w stanie stron właściciel domu w cią­
gu trzech dni. Osoby, otrzymujące w części wikt 
w zakładach humanitarnych i dobroczynnych, 
klasztorach, zakładach wojskowych, zakładach 
szkolnych i wychowawczych, w kryminałach i 
zakładach karnych, w zakładach dla robót przy­
musowych, asylach i obozach dla uchodźców, 
nie otrzymają karty na tłuszcz. Dla tych osób 
pobiera zakład potrzebny tłuszcz na asygnaty, 
wystawiane przez władze polityczne za wniesie­
niem podania według wzoru 6, który otrzymać 
można od komisyi chlebowej. W ten sam spo­
sób pobierają tłuszcze a) właściciele gospód i 
szynków, b) właściciele przedsiębiorstw przera­
biających tłuszcze surowe, produkta tłuszczowe 
i oleje jadalne i c) handlarze tymi tłuszczami i 
magazyny środków żywności. Wymienieni pod 
a) b) c) muszą przy drugim i następnych pobo­
rach tłuszczów przedłożyć książkę kontrolną. 
Wystawianie asygnat na tłuszcze odbywać się 
będzie co środa pomiędzy godz. 3.—ti4. po po­
łudniu w Cieszynie w starej szkole realnej, II. p. 
Kto przemysłowo tłuszcze surowe, produkty tłu­
szczowe i oleje jadalne przerabia, zużywa lub 
sprzedaje, powinien prowadzić książkę kontrol­
ną według wzoru 5. Książki kontrolne otrzymać 
można w drukarni Barona, ulica Garncarska. 
Kto przemysłowo tłuszcze surowe, produkty 
tłuszczowe albo oleje jadalne za pieniądze sprze­
daje, powinien z końcem każdego tygodnia (w 
niedzielę lub poniedziałek) oddać uzyskane kar­
ty i asygnaty na tłuszcz wraz z zestawieniem 
według wzoru 7 w komisyi chlebowej i kazać so­
bie ich oddanie w książce kontrolnej potwier­
dzić. Powyższe zarządzenia obowiązują począ­
wszy od 15. września b. r.

Marki wojenne. Znaczki pocztowe wojenne 
po 3, 5, 10, 20 i 35 h, oraz jubileuszowe kartki 
korespondencyjne usunie się >z obiegu z dniem 
30. września 1916. Sprzedaż tych znaczków za­
stanowiono już 20. września 1916. Ponieważ wy­
miana lub odkup tychże nie może nastąpić, prze­
to należy zużyć je między 20. a 30. wrześniem 
1916, gdyż z dniem 1. października r. b. tracą 
swoją ważność.

Obrót pakietowy z Turcyą. Zezwolono po­
nownie na nadawanie paczek do Turcyi w ogra­
niczonej ilości.

Dzielenie not dwuk jronowych. Dotkliwie 
odczuwać się dający brak drobnej monety spo­
wodował publiczność do stosowania praktycznej 
nowości. Oto od kilku dni w całej monarchii 
dzielone bywają banknoty dwukoronowe na 
dwie części, puszczane w obieg, jako znaczki je- 
dnokorcnowe. Bank austro-węgierski wydał na 
powyższą nowość swe zezwolenie i zobowiązał 
się tak dzielone noty dwukoronowe przyjmować 
w równowartości, to jest połówki jako znaczki 
jednokoronowe, a ćwiartki w znaczeniu 50 hale­
rzy. Zastrzeżono jedynie, aby banknoty były 
dzielone na równe połówki, względnie ćwiartki. 

Wrazie braku jakiejś części banknotu będzie 
bank odciągał odpowiednią część wartości we­
dle przepisanej skali. Bank austro-węgierski za­

mierzą w niedługim czasie wydać osobne bank­
noty jednokoronowe.

Przestroga przed przedwczesnem zabija­
niem nierogacizny.. C. k. starostwo w Cieszynie 
przesyła nam następujące ogłoszenie: »Jak sły­
chać, obecnie odbywają się w poszczególnych 
gminach wiejskich zabijania świń do użytku do­
mowego w większej ilości, niż zwykle, a to je­
dynie na podstawie nieuzasadnionych pogłosek, 
jakoby zabijanie świń do użytku domowego mia­
ło ogólnie zostać zakazane i że obecny spis by­
dła ma jedynie ten cel, stwierdzić ilość znajdu­
jących się świń, aby je potem odebrać właści­
cielom drogą i-ekwizycyi. Pogłoski te pozbawio­
ne są oczywiście wszelkiej podstawy; mimo to 
poszczególni właściciele świń dają się uwieść 
do zabijania świń, które jeszcze nie nadają się do 
tego, aby się zaopatrzyć w mięso i tłuszcz. 
Przez takie przedwczesne zabijania właściciele 
szkodzą nie tylko samym sobie, ponieważ w 
obecnym czasie zyskają tylko mało mięsa i tłu­
szczu, podczas gdy przy dalszein karmieniu świń 
z pewnością mogliby z jednej strony więcej uzy­
skać mięsa i produktów tłuszczowych dla wła­
snego użytku domowego, a z drugiej strony przy 
sprzedaży żywego towaru osiągnęliby daleko 
wyższy zysk. Lecz także i ogólne zaopatrzenie 
w żywność ponosi przez to znaczną szkodę, po­
nieważ przez zabijanie za mało wykarmionych 
świń traci się tysiące kilogramów mięsa i tłu­
szczu. Także zabija się podobno w poszczegól­
nych gminach drób z obawy, że im się go odbio­
rze. — C. k. radca Rządu krajowego Bobo w- 
s k i.«

Konie wojskowe przy pracach rolnych. C. i 
k. komenda wojskowa w Krakowie ogłasza: 
»Konie, wydane do prac rolnych i leśnych, za­
żąda się z powrotem dopiero na rozkaz komen­
dy. Konie te więc pnzostają nadal przy rolni­
ctwie, nawet wtedy, gdyby żniwa były już 
sprzątnięte. W tym wypadku koni należy użyć 
do prac około zasiewów jesiennych i innych prac 
rolniczych.«

Z sali sądowej. (Za zabójstwo) współ­
towarzysza pracy, jeńca Borysa Kirpiczowa, zo­
stał skazany przez sąd w Cieszynie 18-letni ro­
botnik walcowni we Frysztacie Alojzy Slawik

m.

Rozmaitości»
Wielka katastrofa w Czechach. Dnia 

wieczorem wydarzyła się na pogram .
Czech i Śląska pruskiego ogromna katas 
przez przerwanie grobli zapory górskiej na. 0}o 
ce Białej Dessy. Olbrzymia masa wody« ° 
2 miliony hektolitrów, zalała szereg mæiSCSvn> 
ści i wyrządziła olbrzymie szkody. W sa E 
Dessendorfie zburzyła 40 domów. Dotąd *7^ 
wiono z wody około 250 trupów, w tern ~.a^rll. 
wiele dzieci, lecz zachodzi obawa, że pod 
zami domów znajdzie się jeszcze wiele trup 
Szkody wyrządzone obliczają na wiele 111 
nów. Wszystkie mosty zostały zerwane, ‘ . 
bardzo uszkodzone. Połączenie kolejowe

K*. J6sef Loaďzf* w Clesaynl*

zupełnie przerwane.
iMHnausMunun

Edykt licytacyjny.
Dnia 27. września 1916, o godz. 9% przed P®*0 

odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 1 ' je|ko- 
musowa licytacya X »d« ďominikalnego gruntu 
chałupniczego nr. k. 31, Iwh. 31 w Nydku, j;cy-

Nieruchomość ta, mająca być wystawiona n 
tacyę. jest oszacowana na 1028 K. _ zeda*

Najniższa cena podawcza, poniżej której SP 
się nie odbędzie, wynosi 686 K. żli**^'

Pretensye, któreby licytacyę tę mogły unicino 
należy zgłosić w sądzie w przeciągu terminu, usta jp 
nego na licytacyę najpóźniej przed rozpoczęciej11 
cytacyi, w przeciwnym bowiem razie nie mog»y \yvř' 
już podnoszone co do samej realności ku szkodzi® n 
cy, działającego w dobrej wierze. , cdyk'

Co do reszty zwraca się uwagę na ogłoszenlC 
tu na tutejszej tablicy sądowej.

C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, 
oddział III., dnia 8. sierpnia 1916.

Oom murowany w Mloolut 
w dobrym stanie, z urządzeniem do wysZ^jíž- 
wina, jest do sprzedania z wolnej ręki. ja- 
sza wiadomość w kancelaryi notaryalnej w

na dwa lata ciężkiego i obostrzonego więzienia, 
a drugi, 23 liczący robotnik Karol Waszek na 
6 miesięcy za współudział w zbrodni. O wypad­
ku tym donosiliśmy swego czasu.

Potrzebujemy stale

koszów z wierzbiny 

Karola Hllnociial
180-nr.Tel.
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Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
udziela

Czeki poczW**Czeki pocztowe

Odpowiedzialny redektor*

— (Ukradl, aby się nie spaliło.) 
W czasie pożaru, jaki wybuchł dnia 19. maja b. 
r. w fabryce K. Wolfa w Bielsku na Pastornaku, 
skradł tam zajęty robotnik Wincenty Czulak 
rzemień wartości 80 K; rzemień ten znaleziono 
potem w jego mieszkaniu w Międzybrodziu po­
cięty. Pociągnięty za kradzież do sądu, tłóma- 
czył się tern, że rzemień ten tylko dlatego so­
bie przywłaszczył, bo z pewnością byłby 
sięspaliłi dlatego też przez zabranie go nikt 
nie poniósł szkody. Sąd jednak nie uwzględnił 
tego szczególnego tłómaczenia się i skazał oskar­
żonego na 4 miesiące ciężkiego i obostrzonego 
więzienia. Skazany był już przedtem parę razy 
karany za kradzież. Znaleziono także u niego 
kilka kg mydła, skradzionych już dawniej na 
szkodę wyżej wymienionej firmy.

Z Końskiej. (Śmierć na polu walki.) 
Dnia 15. czerwca b. r. poległ śmiercią bohater­
ską w walkach około Halicza w Galicyi ś. p. Al. 
Pietrula, służący przy jednym z śląskich pułków 
piechoty, rodem z Końskiej, a w zawodzie cywil­
nym robotnik w hutach trzynieckich; liczył lat 
23. Niech odpoczywa w pokoju!

DrskaraU »Dziedzictwa« aod cant. J. Suchanka w Cieszynie,

pożyczek na hipotekę 1 weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

wkładki na oszczędność
i płaci ud nich

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICA^

z pokrywami
do pakowania balonów szklanych 70-litr° jc 
Dostawcy takich koszów zechcą się zź/° ypiC' 
redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w

kawiarnia narodowa
nr. 180. w CIESZYNIE. Tel

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo c®s8LS«cb'
Bogaty skład win butelkowych i wyszynko J gj

ZIMNY I CIEPŁY BUFET. ®
O liczne odwiedzanie uprasza Fjfl

KAROL ALLNOCH, ke«’



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom poetycznym, nance, przemysłowi i zabawie.
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Nuraora ,,otU yoczc wa na .kładzie w CswayaS.i Driskarate »»zleAstctWB«, plac Teatralny t; 
flarnia »Stelle« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grünîeld, trafika, Saska Kępa. — W Bogaminfe (dwo­
rzec): Otto MfiUer i Staablaw Rasowikl. — W Bielska: Jera» Sento, wkir.d papier*. — Kamer pojedyrexy 

kosztuje # halerzy.
Wszystkie listy, korcopondencye, czasopism?, i ptemądi:* upr-to*;» nadsyłać franko dc
Redakcyi i AdwieUtracyi »Gwiazdki CiessyńskłeK w GämwüM, ul Schodowa nr. 3. I. p.

Wy chudsi w. i
w Clesaynle.

Zc ogłoszenie
płaci .ię 2« halerzy od wierwej: 
(rsądke) drobnego, przy kitka*, 
razowen: «mieszczenia zuacanl« 

taniej.

W CBesayrnSj paątek, dttêa 29- września 1986. Mr. 78.
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Ciężkie zmaganie się nad Sommą.
W Grecyi przygotowuje się 

przewrót.
wielki

Zasypani Włosi na Monte Cimone.
f) ■ Wiedeń, 25. września. Urzędowo donoszą: 

ziałalność ogniowa nieprzyjaciela na froncie 
oorzeża była po południu w poszczególnych 
cmkach żywsza. W nocy przeleciał ponad na­

létni liniami okręt powietrzny i rzucił kilka 
"r °kolicy Comen, nie wyrządził jednak 

szkody.
. Na froncie Alp fassańskich zaatakowały w 

Jeniności dwa bataliony alpinich odcinek Gar- 
lenal~Cima lusa alta, który nieprzyjacielska arty- 
-, rXa za dnia gwałtownie obrabiała. Włosi po 
aciętyeh walkach z blizka zostali krwawo od- 

Uk^1 Nieprzyjacielskie wojska usiłowały się 
^2 Z,e Posunąć w kierunku Forcella di Coldpse; 
nie^Pp11^^1’ w tem jeden oficer, dostało się tu do

Na Monte Cimone znajdują się jeszcze żyją- 
y zasypani Włosi. 24 z nich zdołało się wyrato- 

ięj0 1 Poddało się, inni wołają o pomoc, której 
kył a* w.skutek ognia ich artyleryi nie można im 
nje° udzielić; zawisłą ona jest od przyjęcia przez 
łnjjP^y^oiela zaofiarowanego mu ze względów 

kości miejscowego zawieszenia broni.

Brutalność włoska.
poj 7 tedeń, 26. września. Urzędowo donoszą: 
ła . niowa część płaskowyża Krasu znajdowa- 
slęj *5 Czasowo pod silnym ogniem nieprzyjaciel- 
liwaraw/y^ery^ Na froncie doliny Fleims ostrze- 
dina/pf08! warownię Dossaccio i odcinek Gar- 
°iew l ° Torondo. Na Cancenagol pojmano w 

° Ç 27 Alpini, w tern dwóch oficerów.
Zawi lePr?yiaciel odrzucił zaproponowane mu 
Ha S7 SZeij*e broni w celu uratowania zasypanych 
pr2e Czycie Cimone. Wymienione z tego powodu 
stçpujj^tamentaryuszy noty brzmiały jak na- 

zbroi VOPeridant c. i k. austro-Węgierskich sił 
yca w obszarze Tonezza-Cimone do ko- 

skicbanja gojących naprzeciw królewsko-wło- 
Ptze2 Udziałów. Pod gruzami wysadzonego 
się Drnas.w. Powie trze Monte Cimone znajduje 
rzy) j .Y życiu większa liczba włoskich żołnie- 
PrZyjść°rZy wołają o pomoc. Jesteśmy gotowi 
Włosk lrn z Pomocą i oswobodzić ich, jeżeli 
■^°ntea p.r^^erya i piechota zastanowi ogień na 
Między rflrj°ne dzisiaj, dnia 25. września 1916 

po południu a 7. wieczorem. 
ryi y, nSCpe .dotyczy to zarówno włoskich bate- 

°hnie Astico, jak również bateryi na 

wzgórzach na zachód i na wschód od tej rzeki. 
W tym czasie nie wolno będzie włoskim patro­
lom wyruszać między Astico a Rio Freddo poza 
ich linię fortyfikacyjną, w przeciwnym bowiem 
razie zastanowimy akcyę ratunkową i uważać 
będziemy pauzę ogniową jako złamaną. Jeżeli 
królewsko-włoski komendant na to się nie zgo­
dzi, zostaną włoscy żołnierze pozostawieni wła­
snemu losowi. Odnośną odpowiedź należy zło­
żyć do 12. godziny w południe dnia 25. września 
w naszej linii straży przednich koło Forni przez 
spiesznych posłańców. 25. września 1916.«

»Komenda odcinka Pedescala. 25. września 
1916, godz. 10. min. 45 przed południem. Z uwa­
gi na to, że austro-węgierskie oddziały, spiesząc 
z pomocą swym własnym rannym, mogły w cią­
gu długiego okresu czasu między eksplozyą mi­
ny a rozpoczęciem ognia włoskiego ze względów 
ludzkości pomódz również włoskim rannym żoł­
nierzom, uważa jego ekscellencya komendant 
armii za wskazane, nie zgodzić się na żądanie 
zastanowienia ognia. — Szef sztabu generalne­
go: generał-major Abbricci.«

Wiedeń, 27. września. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych większych walk. Na płasko­
wyżu Krasu znajdują się części naszych stano­
wisk czasowo pod silnym ogniem artyleryi i 
miotaczy min.

. Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer,

SB üiiMiisr z îte'i
Bezskuteczne ataki Rosyan.

Wiedeń, 25. września. Urzędowo donoszą: 
Front rumuński: Między przełęczą Szurduk a 
Vulkan odparto rumuńskie ataki. Na siedmio­
grodzkim froncie wschodnim panowała ożywio­
na działalność bojowa.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ i na wschód od Kirlibaby walka umiej­
scowiona. W obszarze Ludowej zaatakowali Ro- 
syanie ponownie bezskutecznie. Na północny 
wschód od Lipnicy dolnej szturmował nieprzy­
jaciel stanowiska tureckich oddziałów.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarsk.: Rosyanie usiłowali wczoraj 
wieczorem ponownie przedrzeć się na północ 
od Perepelnik. Usiłowania ich pozostały bez re­
zultatu. Straty nieprzyjacielskie są ciężkie.

Atak sprzymierzonych oddziałów koło Nagy- 
szeben (Sybin).

Wiedeń, 26. września. Urzędowo donosząc 
Fron i rumuński: Przełęcz Vulkan i Szurduk zo­
stały opróżnione wobec daleko sięgającego 
oskrzydlenia znacznych rumuńskich sił. Koło 
Nagyszeben (Sybin) rozwijają się nowe walkŁ 
Austro-węgierskie i niemieckie oddziały prze­
szły do ataku. Na siedmiogrodzkim froncie 
wschodnim przyszło do miejscowych starć. Na 
południe od Czekely-Udvarhely (Ober-Kellen) 
odrzucił kroacki batalion obrony krajowej w za­
ciętych walkach liczne ataki przeważających li­
czebnie oddziałów nieprzyjacielskich.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W kącie trzech krajów, na południowy zachód 
od Dorna-Watry, unicestwiono rosyjsko-rumuń- 
skie wypady. W południowo-wschodnim kącie 
Galicyi kontynuuje nieprzyjaciel swoje ataki z 
niezmniejszoną gwałtownością. Wszystkie wysił­
ki jego załamały się wobec bohaterskiego oporu 
niemieckich oddziałów, walczących w obszarze 
Ludowej.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Również wczoraj zała­
mały się na północny zachód od Perepelnik li­
czne atalci nieprzyjaciela. Koło Watyna, na 
wschód od Świntuchów, zmusili nasi lotnicy de 
odwrotu rosyjski wielki samolot bojowy systemu* 
Farmanna.

Pomyślne walki koło Sybina.
Wiedeń, 27. września. W obszarze Petrose- 

ny przyszło wczoraj tylko na górze Tulisiui do 
uzyskania kontaktu bojowego z Rumunami. Ko­
ło Sybina (Hermannstadt) przybierają walki dla 
nas pomyślny obrót. Na siedmiogrodzkim fron­
cie wschodnim znajdują się na licznych punk­
tach nasze oddziały zabezpieczające w potycz­
kach z nieprzyjacielem. W obszarze Bystrzycy 
odparto rumuńskie, a na północ od Kirlibaby i 
w okolicy Ludowej rosyjskie ataki. Dalej na pół­
noc nie zaszło nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Sprawozdanie sztabu rumuńskiego.
Wiedeń, 26. września. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Komunikat rumuński z dnia 
24. września: Front północno-zachodni: W gó­
rach Kelemen pochód nasz trwa dalej; wzięli­
śmy 73 jeńca i zdobyliśmy karabin maszynowy. 
Na wschód od Hermannstadt zaatakowaliśmy 
nieprzyjaciela, którego poprzednio odparliśmy. 
Wzięliśmy do niewoli 4 oficerów i 300 żołnierzy 
i zdobyliśmy 5 karabinów maszynowych. W do­
linie Ceil częściowe przedsięwzięcia. Nieprzy-

175934
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donoszą:

donoszą:

donoszą:

Wojna niBiBist z Rosya

japiel został odrzucony. Zdobyliśmy 2 karabiny 
maszynowe. Ogólna liczba wziętych do niewoli 
na tym froncie wynosi 48 oficerów i 6836 żoł­
nierzy. Front południowy: Obust-onny ogień 
działowy nad Dunajem. W Dobrudży posunęło 
się nasze lewe skrzydło naprzód. Wzięliśmy do 
niewoli 1 oficera i 53 żołnierzy.

Odparliśmy wszystkie przeciwataki nieprzyja­
cielskie naszym ogniem i pojmaliśmy 1500 Au- 
stryaków i Niemców w niewolę.

Prawa monarsze nienaruszone.
Budapeszt, 21 września. W Izbie posłów 

odpowiedzi na interpelacyę hr. Karolyego preZ2

Jego Królewska Mość nie zrzekł się za£kujÍ 
go ze swoich praw monarszych, lecz tylko z2®, 
użytek ze swoich praw monarszych, gdy p0"71

Atak Zeppelinów na Anglię.
Londyn, 26. września. Wydane dnia 24. b« 

m. po południu urzędowe ogłoszenie powiadf' 
że prawdopodobnie nie więcej niż dwanaśę1® 
okrętów powietrznych niemieckich brało rdz*8* 
w ataku.

Sprawozdania policyjne z prowincyi don0' 
sv:ą tylko o nieznacznych szkodach, W jedo*-* 
mieście dwie osoby zginęły, 11 odniosło ra°T* 
jeden dworzec uszkodzony, 12 domów i szop2111' 
sączonych lub uszkodzonych. W płomieni*1'*1 
stanęła jedna kaplica i jeden dom towarowy«

Pomijając wypadki śmierci poza obszarej® 
stolicy, szkoda materyalna nieznaczna. W*e.® 
bomb wpadło do morza. W samej stolicy 17 
czyzn, 37 kobiet i 17 dzieci rannych. Wi®J® 
mniejszych domów uszkodzonych, również 
fabryki uszkodzono. Linie kolejowe uszko lz°°a 
w dwu miejscach. Szkody wojskowej niema«

Atak powietrzny na Portsmouth.
Berlin, 26. września. Biuro Wolffa don091' 

W nocy z 25. na 26. września część naszych O18^ 
rynarskich statków powietrznych obrzuciła 
datnie z widocznym skutkiem bombami wybu' 
chowemi i zapalającemi angielski port wojcn°> 
Portsmouth, umocnione place nad ujściem *a__ 
mizy, oraz ważne wojskowo zakłady PrZ.e<wf 
słowe i kolejowe w środkowej Anglii, miÇ°zT 
innemi w York, Leeds, Lincoln i Derby.

Ma ňioiiiec i ßiitei z cit' 
I Runi®.

Bombardowanie Bukaresztu.
Berlin, 25. września. Naczelna kwatera do* 

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnej 
Mackensena: Na południe od ’inii SobadiI-T°P" 
raisa toczą się pomyślne dla sprzymierzony0® 
oddziałów walki. Jeden z naszych statków P°" 
wietrznych bombardował twierdzę Bukareszt.

Front macedoński: W dniu 23. września 
czyły się nieznaczne potyczki koło Floriny. P°' 
nowione silne < taki serbskie na Kaimakcalan 
załamały się. Nad Strumą odparto słabsze anr 
gielskie oddziały, które ruszyły na szer< ki® 
froncie.

W10 H QIÈ1MW WlÄ
Nic nowego.

Wiedeń, 25. września. Urzędowo
U c. i k. oddziałów nic nowego.

Wiedeń, 26. września. Urzędowo
W Albanii nic nowego.

Wiedeń, 27. września. Urzędowo
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen,: von Höfer.

Potężna walka artyleryjska.
Berlin, 25. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Potę­
żna walka artyleryjska między Ancre a Somme 
trwa dalej. Nieprzyjacielskie ataki częściowe 
przeciw odcinkowi Combles, Rancourt i Boucha- 
vesnes nie powiodły się.

Grupa armii następcy tronu: W dniu 23. 
września odparto pod warownią Thiaumont sła­
be a wczoraj na północny wschód od warowni
Souville silne francuskie ataki granatami ręcz- I Ponowne bombardowanie Bukaresztu- 
nymi. I

 W licznych walkach powietrznych dnia - B^lín’ 26' w.7aśnia' Naczelna kwatera
wczorajszego zestrzeliliśmy 9 samolotów. Nasze 7? ^cra.\marszałka po^
baterye obronne zestrzeliły w ostatnich dniach S“., Na froncie me było żadnych szc2® 
4 nieprzyjacielskich lotników. Wskutek rguce- ^ólmejszych wydarzeń. Statki powietrzne i I°tlU 
nia przez nieprzyjaciela bomb na Lens zostało Cy TÏtlrTÂ < ia t°*
zabitych 6 mieszkańców a 28 ciężko rannych. I ? 1 ™acedoński. W dniu 24. września

Odparcie licznych ataków rosyjskich. I Ofiarą niept zyjacielskiego ataku powietrznego I DOmv.5i!X °nrfwzk' CRi & • °- Z1£Pre-
 . XT , , , w okolicy Esness padło wczoraj po południu 1 Potyczki. Na wschód od jeziora

Berlin, 25. września. Naczelna kwatera do- I dziecko, inne dzieci odniosły rany. Szkoda ma- Tjj!; FI°riny mic’scami OŻy^
nosi: Front generała marszałka polnego księcia I teryalna jest nieznaczna. I walkl artyleryjskie.
Leopolda bawarskiego: Odzyskane w dniu 23. I I
września w natychmiastowym przeciwataku sta- Atak główn ch sił angielsko-francuskich. Powodzenia Bułgarów.
nowisko koło Manajowa zostało mimo pono- 8 Berlin, 27. września. Naczelna kwatera da­
wnych silnych ataków rosyjskich utrzymane. Berlin, 26. września. Naczelna kwatera do- nosi: Grupa armii generała marszałka polnego

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: ®osi: Grupa armii królewicza Ruprechta: An- Mackensena: Ataki statków powietrznych 4 
Między Złotą Lipą a Narajówką zaatakowali Ro- gælsko-trancuska piechota ruszyła wczoraj, w lotników na Bukareszt zostały ponowione, 
syanie bezskutecznie stanowiska wojsk turec- czwartym dniu wielkiego zmagania artyleryi, I Front macedoński: W dniu 25. wrześni* 
kich. Części oddziałów nieprzyjaciela, które między Ancre a Somme do jednolitego ataku, osiągnięto na wschód ód jeziora Preśpa dalsz® 
zdołały przedrzeć się, zostały w przeciwataku Rozpoczęta w południe walka szalała z jednako- postępy, a na wschód od Floriny odparto ni®- 
«drzucone. Pojmano 142 jeńców. W odcinku Lu- wą zaciętością również w nocy. Między Ancre przyjacielskie ataki. Wczoraj uderzyły bułga1*' 
«owej (Karpaty) odparto ponownie rosyjskie a Laucourt I Abbaye załamał się nieprzyjaciel- skie oddziały pod Kaimakcalan na nieprzyjaci®- 
ataki' Skl s,zturm W."aSZ^ <^iu lub rozbił krwawo la, gotowego do ataku, odrzuciły go, podjęły P°-

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Rumuń- p.rz. naszemi limami, oukcesy, jakie nasi prze- ścig i zdobyły 2 działa, tudzież liczne karabiny
skie uderzenia między przełęczą Szurduk a Vul- I Piwnicy odnieśli na wschód od Eaucourt I Ab- I maszynowe i miotacze min.
kar spełzły na niczem. I z.ayej' tu“2162 P^zez zdobycie wsi, leżących poza I H  i i , . . T ,

Guedudecourt-Bouchavesnes, muszą być uzna- | Pierwszy generał-kwatermistrz Ludend021*
 _ I ne» przedewszystkiein jednakże pomnieć należy 1 

Nieudałe szturmy koło Manajowa. na nasze bohaterskie odziały, które tutaj sta-
Berlin, 26. września. Naczelna kwatera do- Vfiły CZ°ła ściągniętym razem angielskofrancu- I • ■ I S »

rosi: Front generała marszałka polnego księcia I s?im głównym siłom z irojnym i masowemu uży- I 6 ß Ellßl
Leopolda bawarskiego: Sześciokrotny szturm I C1U materYaiy wojennego, przygotowanego przez I jililjgSrgÄR flg—BmIŁ?
znacznych nieprzyjacielskich sil koło Manajowa Pr.zeijjWł wojenny caiego świata w ciągu wielo- Mli MaliytiyBWtU ESlUl
spełzł całkowicie na niczem wśród najkrwaw- miesięoznej pracy. Koło Bouchavesnes i dalej 
wszych strat nieprzyjaciela. Jeden z naszych I na P,G1Uonie az do Somme załamał się często po- 
lotników zestrzelił po zaciętej walce koło Bor- nawianY rozpęd Francuzów wśród ciężkich dla 
gunów, na zachód od Krewa, rosyjski samolot- niePrzy)acioIa ofiar.
olbrzym. W tej samej okolicy uległ w walce po- I Eerlin, 27. września. Naczelna kwatera do­
wietrznej rosyjski jednopłatowiec. nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Dal-

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: J SZY c^é bitwy na północ od Somme doprowa- 
W odciiiku Ludowej zostały znowu odparte I ^Z1^ również wczoraj do niezwykle silnych walk 
gwałtowne niep-zyjaciełskie ataki, a dalej ra po- I aytyleryl i piechoty. Wysunięty naprzód naroż- 
1 idnie ataki częściowe. I n*k hiepval został utracony. Po obu stronach

Widownia boju w Siedmiogrodzie: W odcin- I PCU1 cekîtte zyskał nieprzyjaciel po wielo- 
ku Hermannstadt (Sybin) znajdują się nasze od- k2ot®ych. obfitujących w straty odbiciach, 
działy w ataku postępowym. Rumuńskie siły do- Wpońcu oa terenie. Dalej na wschód został on 

-tarły po obu stronach linii grzbietu przełęcz I odParty. Nieprzyjaciel nie zdołał wyzyskać suk- 
Szurduk i Vulkan do wzgórz granicznych. Zało- CejV řweí° z dnia 25« września, p »mini węzy ob- 
gi przełęczy odparły wszystkie ataki; dzisiaj w sadzenie wsi Gueudecourt. Odparliśmy jego 
nocy zostały ońe na wydany rozkaz cofnięte. I gwältowne ataki z Lesboeufs i z frontu od Mer- 

no_i;_ on - • NT ii. ,1 va^ az na południe od Bouchavesnes po części w 
nnci- Fr^ł rtl wrfesma* Naczelna kwatera do- krwawej walce wręcz. Na południe od Somme

Fb generała marszałka polnego ks. Leo- spełzły na niczem francuskie ataki granatami 
polda bawarskiego: Położenie jest niezmienione, ręcznymi koło Vermandovibers i Chaulnes.

Lront generała kawaleryi arcyks. Karola: W walce powietrznej zestrzelono wczoraj
JNa pofnoc od Karpat me było wydarzeń o zna- i przedwczoraj nad Somme 6 nieprzyjacielskich 
czemu. Nowe walki w odcinku Ludowej zakoń- I samolotów; 1 samolot zestrzelono ró ivniež wczo- 
czyły się znowu z pełnem strat niepowodzeniem I raj w Szampanii,

°“ , I Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.
V. idownia boju w Siedmiogrodzie: Nasze I

ataki koło Hermanstadt poczyniły dobre po- I Atak lotniczy na Essen.
stępy'

Pierw«™ .ior.orJ ł -i T J J U I Ł-ssen, 26. września. Generalna komenda z rierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff. Monasteru (Münster) donosi: Wczoraj pojawiło
I się kilku ireprzyjacielskich lotników ponad Es- I

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego. I ?cn j rzuc*^° na środek miasta kilka małych
VSZÎoJ'uâ oc . . 7 , bomb, które przeważnie nie wyrządziły żadnej
v eaen, 25. września. Z wojennej kwatery szkody. Nigdzie nie powstały pożary, Natomiast 

prasowej donoszą: Komunikat rosyjski z dnia 24. bomby poraniły kilkoro bawiących się dzieci, 
września: (Ja rrypeci aż do rumuńskiej granicy I Jak wiadomo, w Essen znaiduia sie olbrzv- 1 toczyły się na wielu miejscach zacięte wałki, mie zakłady Kruppa. Samoloty fScuskk aby ^P.°W1.Ctîz* "a mterpelacyę hr. Karol 
rmędzy innemi wczoraj nad górnym Seretem w 1 mogły obłożyć bombami Essen^ musiały r -'ze£ * dent mlnistrow hr. Tisza oświadcza: 
okolicy Manajowa i Harbuzowa. Nieprzyjaciel I ciec tam i napowrót 800 km, 
©tawiał wobec naszych ataków gwałtowny opór, | - r - - — -,

1
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ył Naczelnemu Komendantowi armii pewne 
^Prawy. Mimo to Jego Królewska Mość pozostał 

Pełnern posiadaniu wszystkich praw monar- 
ych zarówno w sprawach osobistych i rzeczo-

i może z nich w stosunku do Naczelnej 
°mendy armii w każdej chwili korzystać

: , Premier oświadcza dalej, że ze względu na 
? prowadzenie operacyi wojennych — 

obnie jak u czwórporozumienia — tak i u nas 
ęiały być poczynione pewne zarządzenia, 
le°re H*e moê4 przedostawać się na zewnątrz, 
i cz„ stanowią tajemnicę wojskową. Tisza pod- 

,a' środki takie, zarządzone dla zabezpie- 
dv nia Pewn°ści, harmonii i jednolitości komen- 
y armią, jakiekolwiek one są, pod żadnym

M praw monarszych Jego Królewskiej
°sci nie ukracają, ani ich nie dotykają.

j ydpowiedź prezydenta ministrów przyjęto 
° wiadomości.

Ojciec św. przeciw zajęciu Palazzo di Venezia.

r Wiedeń, 23. września. »Südslavische Kor- 
g Sp°ndenz« ogłasza na podstawie depeszy z 
i p ry.c*lu brzmienie protestu przeciwza-

c 1 u Palazzo di Venezia, jaki kar- 
s . s e k r etarz stanupoddatą 27. 
]QerPnia wręczył przedstawicie- 

dyplomatycznym w Watyka-
e‘ Protest podnosi między innemi:

ro .Papież, który dopiero dnia 26. sierpnia z 
U,- azu rządu włoskiego1 o tem został zawiado- 
ko H*® omieszkał wystąpić przeciw już do- 
nenanJmu faktowi. Nie badając, czy przytoczo- 
jpc.W dekrecie powody mogą usprawiedliwić za- 
C2 e Pałacu, ani nie wchodząc w rozważanie, 

°kuPacya była rozsądnym krokiem, ponie- 
pr może uzasadnić ciężkie represalia, i czy 

®.z. to podniosła się powaga Włoch lub 
n n jeis.zyła, Stolica Apostlska musi 
sz *esc naruszenie jej najswięt- 
s i p C “ Praw, jakiego dopuszczono 
'vnaPfZez t? okupacyę. Pałac ten od da- 
^'viaf ft.s'edzibą ambasadora Jego Apostolskiej 
obg ° - .iwości przy Watykanie, a faktyczna nie- 
cOw-n.°ść ambasadora nie może odbierać pała- 
i charakteru, ponieważ jest przejściową
mi. y połaną anormalnymi stosunkami wojenny- 
Ausj z?d włoski sam uważa, że przedstawiciel 
c2nier°"Węgier u Watykanu posiada i fakty- 
nmtv wyk°nuje jeszcze swe posłannictwo dyplo- 
tak yczne i wyraźnie oświadczył, że ambasador 
pejnS!Uao jak posłowie Bawaryi i Prus mogą w 
Rzy.J. wplności i bezpieczeństwie pozostawać w 
ność e • ze rząd nawet odrzuca odpowiedzial­

na ich czasową nieobecność.
S10 J -a Jęcie pałacu oznacza obrazę 
Pra 1^y Apostolskiej i naruszenie 
erPr"ł a c y Í n y c h- Przeciwko takiej in- 

anonn która przedstawia nowy dowód 
si f0 ataych stosunków, Stolica Apostolska rnu- 
Przek a ,e i uroczysty założyć protest w tem 
rZądu°nan*u< że odnośne rządy zwrócą uwagę 
«tani» . Oskiego na nieprawidłowość jego po- “veilla.

Rozpaczliwe położenie w Grecyi.
Mail^°Jt®rdain« 25. września. Londyński »Daily 
już tyji onosi z Aten: Grecya istnieje obecnie 
'výspa ? ? nazwy. Rząd ateński nie zarządza już 
ogłosił*- ^P100». Chios, Samos i Mitilene. Epir 
8tanow‘S1^ niezalcznym- Okręg Laryssa zajmuje 
są dot=chwiejne. Tylko Ateny i Peloponez 

wierne królowi.
'v któr Atenach rozlepiono po murach plakity, 
c?a z ^cn wzywa się króla do wydobycia mie­
niu właH'V\lub zrzeczenia się, przeciw cze- 
Zarząd Protestują i nie czynią żadnych
r°dzin~i ’Tatoi wybudowano dla ochrony 

y Królewskiej fortyfikacye.
Aten. y r?’ 26. września. »Secolo« donosi z 
Jego PoXaZc1oS °^łosił w Salonikach republikę. 
runku r ma na pewno na celu objęcie kie- 
k^ecolnUjU rew°lucyjnego i zorganizowania go. 
Ujeździ V?n?si dalej z Salonik: Wiadomość o 
Yauo si e. Y®nizelosa z Aten, mimo że spodzic- 
• ą> że otít’’ wywarła bardzo silne wrażenie. Są- 
1.'výsp ,on najpierw autonomię Macedonii 
Sladanie M S™C^’ ahy Grecyi zabezpieczyć po- 
^c^^S^lonii i wysp i aby te wyspy po za- 
,ekt ten °koiu z Grecyą znowu połączyć. Pro- 
rz^d Wyg FZez . mitet, któremu powierzono za- 

P» publicznie był omawiany.

»GWIAZDKA CIESZYŇSK <

Ultimatum czwórporozumienia do Grecyi.
Lugano, 27. września. Według relacyi »Se­

colo« pisze ateński dziennik »Neon Asty«: Koa- 
licya zamierza wręczyć Grecyi ultimatum, do­
magające się albo wypowiedzenia wojny Bułga- 
ryi, albo całkowitego rozbrojenia i zwolnienia 
oficerów i żołnierzy z szeregów, tudzież wyda­
nia materyaiu wojennego i kole: wojskom czwór­
porozumienia w przeciągu pięciu dni. Ultimatum 
zawierać będzie twierdzenie, że w innym razie 
armia grecka nie przyniosłaby koalicyi żadnych 
korzyści, a nawet, jak to wykazał wypadek w 
Kawali, może być dla niej wprost niebezpieczną.

»Lernen« w Ameryce.
Berlin, 27. września. Przybycie łodzi pod­

wodnej »Bremen« do Ameryki potwierdzają pi­
sma amerykańskie, które witają radośnie fakt 
przybycia do Ameryki drugiej handlowej pod­
wodnej łodzi z Niemiec.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■*
Rozpoczyna się nowy kwartał!

Przy zmianie kwartału — czasodno- 
wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwieićrocznie. Musimy 
płacić marki, druk i papier i to zaraz. Chcieli- 
byśmy powiększyć nasze pismo, ale moźliwem 
to będzie tylko wówczas, jeżeli wszyscy czytel­
nicy i abonenci staną się apostołami naszej ga­
zety, jeżeli kardy z dotychczasowych abonen­
tów zwerbuje nowego abonenta. Pamiętajcie, że 
prasa jest pierwszorzędną potęgą.

W każdym domu, w każdej restauracyi, 
w każdej rodzinie katolickiej polskiej powinna 
być »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«! Prenume­
rata roczna z przesyłką pocztową 7 K, pół­
roczna 3 K 50 h, kwartalna 1 K 75 h; bez prze­
syłki pocztowej rocznie 6 K, półrocznie 3 K. 
kwartalnie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w Banku cieszyńskim kredytowym w domu 
«Dziedzictwa« i w drukami »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Adminisłracya »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z Csesæyna «
Wysokie odznaczenie. Księciu-biskupowi 

wrocławskiemu ks. dr. Adolfowi Bertramowi 
udzielony został żelazny krzyż.

Odznaczenie. Kierownik cieszyńskiej poli- 
cyi, komisarz poi. Wojciech Kovařík, otrzymał 
od cesarza złoty krzyż zasługi na wstędze meda­
lu waleczności w uznaniu gorliwej służby w cza­
sie wojny.

Polskie nabożeństwo w kościele Braci Mi­
łosiernych w Cieszynie odbywać się odtąd bę­
dzie o 349., t. j. o ćwierć godziny prędzej, niż da­
wniej.

Z c, k, Komisyi egzaminacyjnej dla szkół lu­
dowych i wydziałowych w Bobrku. Egzamina 
kwalifikacyjne dla szkół ludowych i wydziało­
wych z językiem wykładowym polskim i niemie­
ckim rozpoczną się w seminaryum nauczyciel- 
skiem w Bobrku w terminie jesiennym 1916 w 
poniedziałek, dnia 6. listopada b. r. o godz. 8. 
rano częścią pisemną. Podania o przypuszczenie 
do egzami iu wnosić należy do Komisyi drogą 
urzędową do 30. października b. r. Do podań 
załącza się krótki życiorys z opisem przebiegu 
wykształcenia, świadectwo dojrzałości, wzglę­
dnie świadectwo kwalifikacyjne i wszystkie de­
krety. Kandydaci nieznani osobiście nikomu z 
członków Komisyi przedstawią dowód tożsamo­
ści osoby.

Stowarzyszenie św. Zyty służących kat. w 
Cieszynie podaje niniejszem Szan. Paniom z Cie­
szyna i okolicy do wiadomości, że biuro stowa­
rzyszenia w zimcwem półroczu, od 1. paździer­
nika 1916 do 1. kwietnia 1917, otwarte będzie 
codziennie z wyjątkiem soboty, niedzieli i świąt 
od godz. 3. do 5. po południu. Biuro znajduje się 
przy ul. Hasnera nr. 13, I. piętro.

Dni przeznaczone na zbieranie składek od 
4. do 8. października 1916. C. k, austr. wojskowy 
fundusz dla wdów i sierot, fundusz dla inwali­
dów urzędu pieczy wojennej i założone w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych austr. towarzy­
stwo dla zwalczania gruźlicy urządza z okazyi 
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imienin Najjaśniejszego Pana, cesarza Franciszka 
Józefa I. w czasie od 4. do 8. października 1916 
pod tytułem »Dni przeznaczone na zbieranie 
składek« w całej Austryi ogólną zbiórkę. Upra­
sza się wszystkich patryotów i przyjaciół ludz­
kości pamiętać podczas wspomnianych dni o 
naszych inwalidach, a osobach pozostałych po 
poległych żołnierzach i chorych na gruźlicę bo­
jownikach, udzielając darów, kupując otieyalne 
odznaki, oraz wstępując do śląskiego towarzy­
stwa c. k. austr. wojskowego funduszu d'a wdów 
i sierot. Zysk z dni ofiarnych na Śląsku przezna­
czony jest wyłącznie dla ludności śląskiej. Przy­
pada on w połowie opiece nad rodzinami pozo­
stałem», po żołnierzach, po jednej czwartej opie­
ce nad inwalidami i nad chorymi na gruźlicę żoł­
nierzami.

Zaopatrzenie w mięso przez bydło rzeźne 
śl. towarzystwa aprowizacyjnego. Za mięso uwa­
ża się (według wydanych przepisów) mięso mu- 
szkułowe z wrośniętemi kośćmi z wołów, krów, 
jałówek, cieląt i świń w stanie świeżym, peklo­
wanym i wędzonym, jako też kiełbasy mięsne 
różnych gatunków. Za mięso nie uważa się we­
wnętrznych części powyższych zwierząt (płuca, 
serce, wątroba, śledziona, nerki, mózg, język 
[ozor] jelita i wymię), sadło, łój, jako też kiszki 
miękkie (wątrobiane, z krwi i salceson). Dopóty 
wojsko, znajdujące się na Śląsku, musi być zao­
patrzone w mięso ze śląskiego bydła, wynosi 
przeciętna po.eya roczna, przypadająca na gło­
wę, 11,22 kg. Z tego wynika, że przeciętna ilość 
tygodniowa wynosi 22 dkg. Ponieważ mięso wo­
łowe (owięzie) dostarczane bywa przedewszy- 
stkiem dla wojska, pokryte będzie zapotrzebo­
wanie dla ludności tylko w połowie mięsem wo- 
łowem, w połowie zaś mięsem wieprzowem i 
cielęcem. Na tydzień przypada więc na głowę 
około 11 dkg mięsa wołowego. Dla ludności rol­
niczej, która żywi się przeważnie zbożem, owo­
cami strączkowymi, mlekiem, masłem, jajami i 
t. d., przeznaczono rocznie na osobę 7,8 kg, dla 
ludności miejskiej i robotniczej rocznie 13 kg. 
Władze polityczne wyznaczą przypadającą na 
każdą gminę ilość mięsa. W grupie rolniczej 
otrzymają dzieci do 8. roku najvyžej 75 g, starsi 
225 g albo 300 g tygodniowo, w grupie miejskiej 
i robotniczej (przemysłowej) dzieci 125 g, starsi 
375 g albo 500 g tygodniowo z wrośniętemi kość­
mi. 625 g tygodniowo mogą otrzymać ludzie, któ­
rzy wiaregodnie udowodnią, że z ważnych po­
wodów więcej muszą konsumować mięsa. Przy­
znanie mniejszej porcyi mięsa 150 g dla gruny 
rolniczej i 250 g dla grupy miejskiej i przemysło­
wej tygodniowo nastąpi dla osób, które tylko 
o taką porcyę się ubiegały albo o których wia­
domo, że mniej mięsa potrzebują, aniżeli zażą­
dały. 250 g mięsa z kośćmi równa się 200 g (je­
dna piąta część mniej) mięsa bez kości albo su­
chej kiełbasy, albo 500 g (podwójna ilość) kieł­
basy świeżej. Konsum musi być w stosunku do 
czasów przedwojennych obniżony o 40%, bo za­
pasy są o tyle mniejsze. Domowe zabija­
nie bydła musi być w przełożę ń- 
stwie gminnem zgłoszone w ciągu 
3 d n i. Mający prawo do pobierania »nięsa otrzy­
ma asygnatę na mięso, która jest ńieprzenośna i 
ma znaczenie iylko dla obszaru uwidocznionego 
przez ostemplowanie. W miejscach sprzedaży 
nie wolno sprzedawać równocześnie śląskie i 
nieśląskie mięso i według możności nie powinien 
wyrąbywać jeden i ten sam rzeźnik śląskie i nie­
śląskie mięso. Mięsa ze śląskiego bydła nie wol­
no drożej sprzedawać, jak tylko po cenach ma­
ksymalnych. Rzeźnicy, którzy przeciw tym prze­
pisom wykraczają, powinni być przez władze po­
lityczne od dalszego przekazywania im bydła na 
zawsze lub na pewien czas wykluczeni.

Uregulowanie sprzedaży kawy. C. k. staro­
stwo w Cieszynie zwraca uwagę wszystkich 
przełożeństw gminnych na postanowienia mini- 
steryalnego rozporządzenia z d. 22. sierpnia b. r., 
dz. u. p. nr. 266, tyczącego się obrotu handlowe­
go kawą. Najważniejsze z tych postanowień są: 
Począwszy od 15. września b. r. nie śmie cena 
sprzedaży palonej kawy przy sprzedaży bezpo­
średnio spożywcom (kupującej publiczności) wy­
nosić więcej, jak 8 K za kg. Minister spraw we­
wnętrznych może pozwolić na wyjątek co do pe­
wnych gatunków kawy. Mieszanki kawowe i 
eseneye kawowe można konsumentom sprzeda­
wać odtąd tylko na karły kawowe, jednakże w 
takiej ilości, by czysta kawa, zawarta w 
tych wytworach, mających zastępować kawę, 
odpowiadała ilości kawy, zaznaczonej na po­
szczególnym odcinku karty. Mieszanki takie i 
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esencye muszą być sprzedawane w pakietach, 
na których zaznaczone jest nazwisko i adres 
wytwórcy i zawartość czystej kawy 
(jej absolutna waga) i zaręczenie wytwórcy co 
do wiarygodności podanych ilości.

»Wiadomości z geografii«. Podręcznik opra­
cowany przez nauczyciela seminaryum Al. Mila- 
tę, przeznaczony jest nie tylko do użytku mło­
dzieży szkolnej, ale także dla starszych. Nadaje 
się przedewszystkiem do bliższego zapoznania 
się z państwami, prowadzącemi obecnie wojnę. 
Podręcznik zawiera dokładny opis Śląska, opis 
krajów monarchii austryacko - węgierskiej, 
państw europejskich i części świata. Na oso­
bnych tablicach podano porównawcze zestawie­
nie wielkości i gęstości zaludnienia różnych kra­
jów, jako też zestawienie najwyższych gór, naj­
dłuższych rzek i największych miast na ziemi. 
Cena podręcznika bardzo nizka, wynosi zale­
dwie 60 h (brosz.). Zakupywać można go w księ­
garni »Stella« w Cieszynie, a zamawiać można 
także we »Wzajemnej Pomocy« Pol. Tow. Ped. 
w Cieszynie, Dom Narodowy.

Drożyzna piwa. Browary austr. podniosły 
bardzo znacznie ceny piwa. Obecnie kosztuje w 
Cieszynie litr piwa cieszyńskiego lub karwiń- 
skiego 1 K 1.2 h, litr piwa pilzneńskiego 1 K
44 h. Nie ulega wątpliwości, że picie piwa nale­
ży już obecnie do rzeczy zbytkownych.

Koniec »czasu letniego«. W najbliższą nie­
dzielę »czas letni« przestaje obowiązywać. 
Przejście od »czasu letniego« do astronomiczne­
go dokona się w nocy z soboty na niedzielę. 
Wszystkie zegary o godz. 1. zostaną cofnięte na 
godz, 12. Podobnie jak noc z 30. kwietnia na 1. 
maja została skróconą o godzinę, tak noc z 30, 
września na 1, października będzie o godzinę 
dłuższą.

Połówki i ćwiartki dwukoronówek. Austro- 
węgierski Bank ogłasza: Niema obowiązku w 
ogólnym ruchu płatniczym przyjmowania ćwiar­
tek i połówek dwukoronówek. W wielu jednak 
miejscowościach monarchii są połówki i ćwiart­
ki w użyciu i mogą one być każdej chwili w au- 
stro-węgierskim banku wymienione na koronę, 
względnie 50 halerzy, bez żadnego obciągnięcia.

Jaje kosztuje w Niemczech 32 fenigów, t. j.
45 h.

Uregulowanie zarobków tkackich. Właści­
ciele fabryk tkackich w Bielsku i Białej posta­
nowili jednomyślnie podnieść dzienny dodatek 
drożyżniany tkaczy na 1 K, pomocniczych sił 
rodzaju żeńskiego na 50 h. Rozpoczęty dzień ro­
boczy należy liczyć za cały także na wypadek 
przerwania pracy. Przy przeróbce gałganów na­
leży się tkaczom nadwyżka, niezależnie od po­
danego powyżej dodatku wojennego. Regulacyę 
tę powzięli fabrykanci pod naciskiem żądań ro­
botniczych.

Języki w listach do Turcyi, W listach do 
Turcyi wolno używać tylko języka angielskiego, 
bułgarskiego, francuskiego, niemieckiego lub 
węgierskiego. Wszystkie inne są od wysyłki w 
Turcyi wykluczone.

Spis poczt potowych z obrotem pakieto­
wym. 8, 9, 11, 19, 19/11, 20, 20/V, 24, 34, 36, 37, 
39, 51, 54, 55, 64, 69, 76, 79, 80, 88, 95, 96, 98, 
102, 110, 111, 113, 125, 128, 133, 137, 138, 140, 
145, 146, 147, 148, 167, 175, 176, 177, 178, 180, 
181, 183, 184, 185, 188, 202, 203, 207, 215, 217, 
218, 219, 220—224, 226, 227, 231, 237, 239, 
242, 250, 252, 253, 255, 258, 259, 267, 273, 274, 
276, 277, 278, 282, 283, 284, 287, 288, 289, 291, 
292, 294, 295, 302, 307, 315, 316, 319, 323, 324, 
335, 336, 338, 340, 354, 364, 369, 372, 376, 377, 
378, 385, 386, 389, 400, 400/11, 400/III, 444, 
444/11, 444/III, 510, 511, 512, 513, 514, 517, 600, 
601, 602, 605, 607, 608, 611, 612, 613, 615, 630.

Załączniki do paczek dla jeńców w Rosyi. 
Dołączanie czasopism i druków do paczek z 
ubraniem i bielizną, które do jeńców naszych w 
Rosyi przesyła »wspólne główne biuro wywia­
dowcze dla jeńców, Wiedeń, L, Brandstätte 1/9«, 
może mieć najcięższe następstwa dla 
t y c h ż e i dlatego zakazuje się tegoż naj­
surowiej,

Z włoskiego poła walki dnia 8. b. m. Znów 
dwa tygodnie przeszły już, odkąd naszą ziemię 
opuściłem. Sprzeczne uczucia miotały mną, je­
dno przecież wzięło górę — ufność w Bogu, że 
znów ją zobaczę, że ujrzę za Jego łaską drogich 
moich, przyjaciół i znajomych, że się to stanie 
w jaśniejszych, lepszych stosunkach. Dajże Bo­
że, by to nastąpiło! — Deszcz i burza od kilku 
dni — na naszym odcinku względny spokój. 
Udałem się do sąsiedniej wsi na nabożeństwo, 

»GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

wiedziałem bowiem od znajomego mi ks. probo­
szcza, o której godzinie się odbędzie. Przysze­
dłem za wcześnie, udałem się więc na plebanię, 
na pogadankę. Ksiądz proboszcz — rzeźki sta­
ruszek — poczęstował mnie winem i papiero­
sem i rozpoczęła się pogadanka o naszych sto­
sunkach i tutejszych- Jest on założycielem miej­
scowego »Orła« (kat. stów, gimnast-), kasy Raiff- 
eisena, sklepu spółkowego. Kółka rolniczego; 
pracy więc poza szkołą i kościołem ma huk. 
Prócz tego wszystkiego prowadżi poczciwy ks. 
Ignacy śpiew kościelny w zastępstwie nauczy­
ciela, powołanego do wojska- Z rozmowy tej po­
znałem, że lud tutejszy (Słowieńcy) bardzo po­
bożny, pracowity i, co z tego wynika, zamożny. 
Mimo tego na całą, dosyć pokaźną wieś istnieje 
jedna tylko »gostilna« (gospoda). Lud schludnie, 
czysto ubrany, widać jednak i tutaj wpływ po- 
blizkiegp miasta. Przywiązanie do ziemi bardzo 
ma wielkie, pomimo iż niezbyt wdzięczna ona i 
niezbyt bujne plony wydaje. Pijanych i włóczą­
cych się po nocy nie spotykać, bo tych spotyka 
wzgarda powszechna. Typ ludności, podobny 
do chorwackiego, często przebija się także za­
mieszanie się z sąsiadami z południa, od których 
różnią się jednak wzrostem i wyrazem twarzy 
otwartym. — Poszliśmy wreszcie do kościoła. 
Chór mieszany śpiewał bardzo ładnie podczas 
całej mszy św, i błogosławieństwa. Jak wszę­
dzie, tak i tutaj kobiety w daleko większej sta­
nęły ilości niż mężczyźni, których prawie wy­
łącznie reprezentowali żołnierze. Kazanie, wy­
powiedziane po słowieńsku, rozumiałem prawie 
zupełnie (myśl przewodnia: »Najśw- Panna jako 
pocieszycielka strapionych i grzesznych ucie­
czka«)- Pokrzepiony na duchu, wracałem, po­
dziękowawszy zacnemu ks. proboszczowi na- 
szem »Bóg zapłać!« — Bóg pozwoli jeszcze nie­
jednego nabożeństwa wysłuchać. — J. B.

Pomysłowy złodziej gęsi. W niedzielę o go­
dzinie 7. rano jakiś obcy człowiek przywiózł do 
miasta na taczkach 5 sztuk gęsi, które chciał 
sprzedać po 15 K. Policyantowi Kabusowi, któ­
ry go spotkał, wydał się podejrzany ten nie­
dzielny sprzedawca gęsi i zaczął go badać. Nie­
znajomy podał początkowo, że nazywa się Fr. 
Jałówka i jest chałupnikiem z Ogrodzonej; gęsi 
chce sprzedać, p< nieważ potrzebuje pieniędzy 
na pogrzeb syna, Kiedy policyant nie chciał dać 
wiary jego dość naiwnemu tłómaczeniu się i za­
czął go bardziej przyciskać do tnuru, wkońcu 
przyznał się, że nazywa się Fr. Polaschek, liczy 
lat 40 i jest stolarzem bez zajęcia, pochodzi z 
Trojanowie; laczki skradł w piątek na rynku w 
dkoczowie, a gęsi w nocy na farze w Ogrodzo­
nej. Niefortunnego złodzieja oddano do sądu.

Z sali sądowej. (Z posłuszeństwa 
k r a d ł.) Przed sądem stawał niedawno zaledwie 
15-letni Henryk Żdziebło, syn górnika Józefa 
Żdz. z Piotrowic, oskarżony o kradzież drzewa 
z lasu hrabiowskiego w Marklowicach. Młodo­
ciany oskarżony przyznał się do kradzieży, któ­
rą popełnił razem z ojtem, będąc posłuszny je­
go rozkazom. W mieszkaniu ojca znaleziono 
skradzione drzewo wartości 119 K. Ojciec oskar­
żonego podlega innemu sądownictwu. Sąd cie­
szyński przy użyciu nadzwyczajnego prawa ła­
godzącego skazał młodocianego podsądnego na 
14 dni aresztu.

Z Karwiny. Dnia 20. b. m. został na szybie 
Franciszki przywalony kamieniami tacznik Bie- 
gesz. Kamienie nie zabiły Biegesza, lecz ciężko 
poraniły, Biegesz zaczął wołać o pomoc, lecz 
nim górnicy przyjść mogli z pomocą, spadł dru­
gi złom kamienia i zabił Biegesza na miejscu. 
Zeszłego roku brat zabitego został również za­
bity na szybie Hoheneggera w Karwinie.

Z Olbrachcie. (150-1 ecie naszego 
drewnianego kościoła.) W tym roku 
upływa 150 lat od zbudowania naszego drewnia­
nego kościoła. Nie jest on pierwszym tutejszym 
kościołem, bo miał jednego, a prawdopodobnie 
nawet więcej poprzedników. Już bowiem w r. 
1447 znajdował się tu kościół parafialny, który 
podczas refonnacyi był w rękach protestantów 
i dopiero dnia 26. marca 1654 oddany został na- 
powrót katolikom. Przypuszczać można, że te­
raźniejszy kościół miał kilku poprzedników, bo 
wylewy rzeki Stonawki i wilgoć zniszczyły szyb­
ko jednego po drugim. W r. była tak wiel­
ka powódź, że zabrała pół cmentarza wraz z nie­
boszczykami i zalała kościół, w którym całymi 
tygodniami znajdowały się kałuże. Nic dziwne­
go, że ławki i ściany gniły i kościół trzeba było 
wciąż reparować, aż zniszczony musiał ustąpić
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w Dolnych Błędowicach, przeszło 3 morgi P°ap, 
budynki mieszkalne i gospodarcze, cena sza_£ci 
kowa 4360 K, jest zaraz do nabycia. Wiado1® jC( 
udzieli Bank cieszyński kredytowy w Cin52' 
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Urząd żywnościowy w Austryi. ^dn0® |b 

do egzekutywy w sprawach aprowizacji®* 
w ramach ministerstwa spraw wewnętrZ &e, 
będzie utworzony stojący pod specyalne®1 
rownictwem państwowy urząd ź y 
ś c i o w y. Przez odpowiednie rozporzą02^. 
istniejące już w poszczególnych krajach K 
nych organizacye dla dostawy bydła zostańmy, 
czone dla jednolitości worgancentr® 
który będzie regulował dostawę bydła d a 
ministracyi wojskowej i dla spożycia o9° 
wilnych w całej Austryi. ar-

Bestyalstwo rosyjskie. »Tag« donosi „jk 
tykule p. t. »Bestyalstwo rosyjskie«: UziCjC p. 
»Polski Kraj« podał niedawno oświadczę 
Maryi Bentkowskiej, stwierdzające, że ^jo' 
głej zimie w Samarze dwa wozy kolejoW6« 2y 
zące jeńców tureckich, chorych na tyf®8' J^eZ 
temperaturze 10 stopni zimna pozostały 
dwa tygodnie w otwartem polu i że gdy ^jęta 
te wozy otwarto, znaleziono w nich zamarZ ^j0- 
masę zwłok. Rosyanie natychmiast kaza*1 pó­
ki spalić, aby zatuszować okrutny wypa°*c jopu' 
dębnych bestyalstw, jak możemy dodać» ^ych 
szczają się Rosyanie także na jeńcach w°’esyjska 
obu państw centralnych, a jednak prasa,r° jgó''1 
ośmiela się zapełniać szpalty swoich dziÇ® r2e' 
codziennie zmyślonemi sprawozdaniami zllaj' 
komo złem traktowaniu jeńców rosyjski0 • 
dujących się w naszym ręku.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ NrjL-

miejsca nowemu, niestety mniej pięknemu ® 
poprzedniego, wybudowanemu w r. 1766. 
dowany on został prawdopodobnie przez 
stra ciesielskiego, poddanego karwińskiegm 
na Głombka. Olbrachczanie zamierzają . aj, 
roczny kiermasz, przypadający na 1. pażdz*0 
ka, obchodzić ze względu na to 150-lecic 
czyściej, niż po inne lata. ..

Z Opawy. (Z doli uchodźco w.) 
nistracyjna część ewakuowanej wskutek "/VP** 
ków wojennych c, k. Dyrekcyi kolei pańs 
wycli w Stanisławowie przeniosła obecnie 
siedzibę urzędowania po dwumiesięcznym P^æ 
szło pobycie w Suchej do Opawy, Niejakie . 
dności przy rozmieszczeniu personálu Dy16 - 
wraz z rodzinami w Opawie zdołano usuną0 P. 
życzliwem poparciu władz miejscowych 1 
szkańców. Stosunki aprowizacyjne, trudne 
siaj wszędzie, zwłaszcza pod względem na 1,1 
uregulowano o tyle, że przy wzorowej orga® 
cyi władz miejscowych i ścisłem przestrzeg . 
równomiernego rozdziału środków -,
spodziewać się należy, że i pod tym 
nie będziemy gorzej od innych mieszkań 
traktowani. Wielką troską dla rodzin ewa. 
wanych było zapewnienie młodzieży dalszej 
uki w szkołach średnich i ludowych w 2y 
ojczystym. Zawiązany w tym celu komitet P 
c. k. Dyrekcyi kolei Stanisławów zdoła* P. 
życzliwem stanowisku c. k. Rady szkoln°l. - 
Opawie uzyskać u naszej krajowej ,aCfii 
szkolnej w Białej troskliwą opiekę nad ° -olly 
kształceniem młodzieży szkolnej. Zape^®* 
został dla nauki młodzieży szkół średnich 
dynek w miejscowem c. k. gimnazyum z m° t 
ścią korzystania z wszystkich pomocmoZ^j 
środków naukowych, zaś dla młodzieży sZ. 
ludowych budynek c. k. seminaryum nauczy0 j, 
skiego. Wysłany z ramienia c. k. galic. ^a, 
szkolnej starszy profesor gimnazyum I. Yf < ju 
nisławowie p. Sroczyński, który już we w*c jo_ 
był kierownikiem podobnych kursów dla 
dzieży uchodźców, bawił w Opawie dla c° 
informacyjnych przez kilka dni. Początek r,^a 
szkolnego oznaczono na dzień 1. paździd® 
Należy się spodziewać, że utworzenie W®P <0, 
nianych kursów z polskim językiem wyk*a „ 
’vym powitają ze szczerem zadowoleniem w 
stkie te liczne rodziny, których dzieci z Popa­
dli uchodztwa lub też z innych przyczyn w aj. 
wie i wogóle we wschodniej części Śląska P 
skich szkół byłyby pozbawione.



KtPracujp S-ę F10^, nie pracując, ten blużni; kto 
’ Ule bltiźniąc, ten się modli.

■ w^a

Zapfty i dowcipy.
s^Wií s^a CZT Wałek. Przy poborze wojskowym 

iniie ** ^zerstwy parobek, a zapytany, jak mu 
s’-Opowiedział: »Prose wielmożnego pa- 

imie j? zeF®*wy parobek, a zapytany, jak mu 
tyta jè’rje ° ^uba albo Wałek.« — » Dlaczego?« 
’A b° jaGn Z czł°nków komisyi poborowej. — 

z bl’^r°S<* wielmoznego pana nacelnika je- 
ł< nas o: 1Zni3Ł; jakeśwa jesce mali byli, powie- 
r^ba a Iłowie do chrztu. Jednemu dali na imię 
. ścioła rui^emu Wałek. Jak wyśli ojcowie z 

íIarcystv do karćmy, a ze był mróz
śpark °c s°bie krzynkę i podpili, a po-

' ° ^si n ° S.aniami do domu powracali. Kiej juz 
le<^en z rzyjechali, spostrzegli się ojcowie, ze 
i r°dze osf1*} wyrżnął się z poduszki i kajś na 
a> a^e iuz° ’ Zaraz zawrócili i znaleźli chudzia- 

j baozne0Zmarznięteg° i nieżywego. To prose 
a*i nie v • ,Pana nacelnika ojcowie gadali, ze 

cy to Kuba, cy to Wałek się 
' toc * bez to za przeproseniem wiel-

h Lubojackl
c r2eźników w Jabłonków e.

} . Cena - . (Ciąg dalszy.)
W ,ak już z kl * cena dzierżawnego czynszu by- 
ta^T^a’ róż P°vïyzej przytoczonych przykładów' 
dr . śli dob^ .leżało od tego, jakie były la- 
Uj°zszai je^|fe a interes prosperował, była jatka 
k,e, k> illUsł 1 . e» tańsza. Następujące zestawie- 
t0‘rZechie. W r- *719 bierze Jan Kuchejda 
iaC?nie. po lą dzierżawę bratową jatkę za 8 zł. 
ęiPłacić je«-,*3 3 lat ma Jan oprócz czynszu
rj?'** ^asa^l^ zk * dać 4 funty wosku ce- 
10ßU’ a Jan K le5n?' Brat zmarł w następnym 
at). Złi Adam” e-.e,da kuPił >atkę °d siostry za I 
cZe Józefow- lkora wydzierżawia w r. 1737 
j) 111 się Neus* JNeusserowi za rocznie 2 zł,, przy- 
íeJ0taÍemn;„SeLi;0b(?w.Í.£lzuÍe’ że nie będzie by- 

na 6 zabjiak W r. 1764 bierze Adam 
ry ° j e ty o Przeciąg 3 lat jatkę mieszczanina 

-r°czny c7™ a ł a s k i e g o Jerzego Siko- 
!p. latke y 10 zł.; w r. 1767 bierze tę 
^iko ’ ^ecz Wn?fn- Z ckałuP4 Jan Paduch za 
ląjn-ty Za 12 odstępuje synowi Jerzego 

ją Zn - ' r°cznie. Dwa lata później wy- 
!00 y iZk, a w "C z chałupą żona Jana Paducha 
ML’’ Adam v kuPu)e ją Adam Paduch za 
»ica Za 300 ^ucheida kupił w r. 1777 jatkę od 
eo?a.350 zł .w r' 1778 Jerzy Hermann od 

<?jca za Ann roku Paweł Sikora tak- 
8qr r k°ry Za r’ *78* Jerzy Paduch od 
V r gaceniu R zk; Baduch puszcza ją w r. 
‘Oąj ,805 oj . ernkopfowi z Białej za 500 zł.

a 40q zj **Puíe Jerzy Hermann jatkę sy-
2. T

Urnus przv . ,
r> w cechu T,aniU mi«sa- — Zatargi 

*ieř"cźnicy cp ’ fuszera®i. z Białą.
c °.Piątku-C °wi, ^Bali w jatkach od nie- 

'Mn as*e snrz_'j rzeznik niecechowy mięsa w 
<X2arg«-J t aWaf nie śmiak W sobotę był 

’ Zn" każdy rzeźnik, i obcy, nie 
°Iny ta .
ckwa aj Cieszynie od Wielkanocy

fiQd«ny 18-tej, a od św. Wacława 

N. Myśli i zdania.
Lecz^Oj b^oßa ° bogactwa, ani o honory,
Bo, gj ar miłości ludzi i ducha pokory,
Silosie jlan\4dz i zaszczyty w życiu przemijają, 

rdzie i pokora nieba otwierają.

°na tak s*ę ráe brzydzi, jak pychą:
dziców^ę •*a ani°łów z nieba i pierwszych ro- 

z raiu- (Św. Bernard.)
^zinny

Ti
zacisznie, tak serdecznie,

Że Ÿ111 r°dzinnym kątku w krąg, 
S!ę pragnie żyć tu wiecznie 

osrod drogich serc i rąk.
Cd duszY nie zakrwawi,
A C>Ś S*ę Bogu zdał pod straż,
T n z nieba błogosławi 

en r°dzinny kątek nasz.
(Or-Ot.)

możnego pana nacelnika nie mogę pewnikiem 
powiedzieć, jak mi na imię.«

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 457: Wilke Otton, kapitan p. p. 

nr. 30, z Cieszyna; Brandys Bonawentura, p. p. rusz. nr. 6 
ze Stanisłowic. — Lista nr. 458: Spitzmüller Oskar, poru­
cznik w rez. p. obr. kr. nr. 5, z Dziedzic. — Lista nr. 461: 
Koss Maks., por. p. p. nr. 40, z Cieszyna (drugie zranienie). 
Lista nr. 462: Kettner Rudolf, kadet w rez. p. p. nr. 93, 
z Bielska; żołnierze: Barabosz Paweł, p. P- rusz. 31, z Ba- 
żanowic; Bobek Paweł 31 z Gutów, Bubik Fr. 31 z Wiel­
kiej Cisownicy, Cieślar Jan p. p. 93 z Wisły, Csisbokf?) 
Józef 31 z Czechowic, Damek Karol 31 z Październej, 
Drobisz Jan 31 z G. Żukowa, Duda Wincenty 31 z Ka­
lembie, Fcjcik Jan 31 z Janowic, Gawłowski Józef 31 z 
Aleksandrowie, Gawłowski Alojzy 31 z Rudnika (pow. 
Frysztat), Górniak Jan 31 ze Sibicy, Gruszczyk Jerzy 31 
ze Zaborza, Gruszczyk Jan 31 z Roztropic, Havlasek Fr. 
31 z M. Kończyc (pow. Frýdek), Hliśnikowski Antoni p. p. 
93 z Wyżnich Lhot, Holerek Jan 31 z Bystrej (pow. Bia­
ła), Janowski Jan 31 ze Zarzecza, Jenkner Paweł 31 z 
Aleksandrowie, Kałuża Jan 31 z Pastwisk, Kendzior Pa­
weł 31 z Wędryni, Konieczny Jan p. p- 93 ze Zarzecza, 
König Fr. 93 z Mazańcowic, Korschelt Ernest 31 z Biel­
ska, Kotas Jan 31 z Oldrzychowic, Kożdoń Józef z Dar- 
kowa, Krzyżowski Antoni 31 z Bartowic, Kubala Paweł 
31 z Jasienicy, Kuś Fr. 31 z G. Międzyrzecza, Ligocki An­
toni 31 z Koniakowa, Lndert Fr. 31 z Bielska, Lipka Adolf 
93 z Szonowa, Małysz Karol 31 z D. Międzyrzecza, Men- 
droch Andrzej 31 z G. Międzyrzecza, Michalik Antoni 93 
ze Strumienia, Michel Emil 93 z Gruszowa, Moskała Jan 
93 z Kaczyc, Pastuszek Józef 31 z Mnisztwa, Paszek An­
toni 31 z Czechowic, Piesch Jan 93 z D. Międzyrzecza, 
Pietrzyk Jan 31 ze Zarzecza, Pocha Fr. 93 ze Zarzecza, 
Potek Karol 31 z Czańca (pow. Biała), Ryszka Fr. 31 z G. 
Międzyrzecza, Szonkala Jan 31 z Landeka, Skorupa Ant. 
31 z Iłownicy, Sommerlik Rudolf 31 z Zebrzydowic, Sta- 
nyczny Floryan 31 z Karwiny, Szczugiel (Szczygieł?) Pa­
weł 31 z Jaworza, Szturc Józef 93 z Nydku, Tatarzyk Ka­
rol 93 z Wierzniowic, Tekeli Józef 31 ze Starego Miasta 
(pow. Frysztat), Tomica Jan 31 z W. Kończyc (pow. Fry­
sztat), Turoń Jerzy 31 z Bystrzycy, Wiencek Jan 31 z Li- 
(roty (pow. Bielsko), Zawada Wojciech 31 z Kamesnicy 
(pow. Żywiec), Zmozek Jan p. p. 57 z Cieszyna.

Zabici. Lista strat 462: Pekařsky Józef, chor, z Bo- 
gumina (20. 5. 1916); Riedel Kurt, chor. p. p. rusz. 31 z 
Bielska (28. 4. 1916). — Lista strat 462: żołnierze: Ciele­
cki Antoni p. obr. kr. nr. 31 z Górnego Cierlicka (26. 6. 
1916); Czmiel Filip 31 z Bukowca (31. 7. 1916); Fołtyn Jan 
31 z W. Kończyc, pow. Frysztat (24. 5. 1916); Kania Jan 
31 z Pietwałdu (22.—24. 6. 1916); Krawczyk Fr. 31 z Her­
manie, pow. Bielsko (22.—24. 6, 1916); Kubica Ludwik 31 
ze Zaborza (24. 6. 1916); Sadlok Józef 31 ze Zamarsk (8. 
5. 1916); Włoch Tomasz 31 ze Zwardonia, pow. Żywiec 
(25. 5. 1916).

Zajęci. Lista strat 461: Mattanovich Herman, por. w 
rez. p. p. nr. 12 z Cieszyna (Rosya). — Lista nr. 462: żoł­
nierze: Barabasz Jan, bat. p. rusz. 104 z Drogomyśla (Ro-

osiedlony w mieście i niecechowy, mógł mięso 
sprzedawać, jeśli mu tylko magistrat pozwolił. 
Później się musiał według rozporządzenia cesa­
rzowej Maryi Teresy zgłaszać także do cechu 
masarskiego. W inne dni rąbali rzeźnicy miejscy 
według starego zwyczaju: jeden tydzień trzech, 
a drugi tydzień także trzech. Porządku tego 
przestrzegano skrupulatnie. W aktach czytamy 
o przekroczeniu tylko w jednym wypadku. W r. 
1827 wzbraniał się Paweł Hermann do starego 
porządku zastosować. Nie zważając na tygodnio­
wy turnus, rąbał mięso i wtedy, kiedy mu się 
nie należało. Chciał się widocznie wyłamać z 
pod niekorzystnych dla siebie form cechowych. 
Cech zaskarżył go do magistratu i powołując się 
na 2. artykuł przywileju księżny Lukrecyi, żą­
dał, żeby magistrat z Hermannem porządek zro­
bił. Burmistrz Zwilling odpowiedział, że urząd 
gminny do rozstrzygnięcia sprawy nie jest kom­
petentny i że majstrowie mają sobie w cechu sa­
mi porządek zrobić. Jak sprawę załatwiono, w 
księgach cechowych nie zanotowano. Prawdo­
podobnie dla cechu pomyślnie, gdyż później o 
niej wzmianki żadnej niema. Zatarg ten był pre­
cedensem, żeby się tam, gdzie chodziło o interes 
własny, nie krępować względami na cech, jego 
przepisy i obyczaje. Te i podobne wypadki to­
rowały drogę nie już reorganizacyi cechów, lecz 
ich zniesieniu, jako instytucyi nie odpowiadają­
cych stosunkom ekonomicznym i społecznym, 
więc myśli, wynurzającej się od czasów Ka­
rola VI., a już za cesarza Józefa II. o tyle urze­
czywistnionej, że cech rzeźników zniesiono, atoli 
za cesarza Franciszka I. znów zaprowadzono.

Gorsze niż wewnętrzne, były zatargi z rze- 
źnikami niecechowymi i majstrami wiejskimi. 
Pierwsze skargi pojawiają się w r. 1684, kiedy 
fuszerzy w mieście i okolicy mięso ze szkodą ce­
chowych sprzedawali, W r. 1686 zaskarżono o 
to w cieszyńskim urzędzie hetmańskim Adama 
Zwierzca z Piosku. Magistrat jabłonkowski 
otrzymał wtedy rozkaz, żeby tego nie cierpiał,

do Postu do godziny 21-szej. Liczono wtedy nie jako te­
raz od godziny 1.—12., lecz od 1.—24. Jabłonków stoso­
wał się do praktyki cieszyńskiej.

sya); Berek Jan 104 z Cisownicy (Rosya); Bijok Józef 104 
Î- ,ä”SZC « (RoKYa): Bity Alojzy, p. p. rusz. 31 z Wierz­
bicy (Niżm; Nowgorod, Rosya); Błahut Paweł 104 z Pruch- 
nej (Rosya); Boniak Janos 31 z Bobrku (Nowo Nikola­
jewsk, Rosya); Brzezina Jan 104 z Ligoty, pow. Cieszyn 
(Rosya); Bystroń Józef 104 z Orłowej (Rosya); Chodura 
Karol z D. Błędowic 104 (Rosya); Chromik Józef 31 z 
Kocobędza (Rosya); Danel Fr. 104 z Jasienicy (Rosya); 
Danielczyk Wilhelm 104 z Białej (Rosya); Duława Paweł 
31 z Gnojnika (Berezówka, Rosya); Dziendziel Jan 104 ze 
Zarzecza (Rosya); Fołtyn Józef 104 z W. Kończyc, pow. 
pr\S-itaT.(Rr°Sya): Fu’ak Antoni 104 z Milówki (Rosya); 
Fu^tik Jozef 104 z Orłowej (Rosya); Gamrot Ludwik 104 
z Fruchnej (Rosya); Gaszczyk Paweł 104 z Pruchnej (Ro- 
STVa':,~.lecek Grzegorz z Wierzniowic (Charkow); Golisz 
Jan 104 ze Zarzecza (Rosya); Gomolec Fr. 31 ze Szony- 
chla (Jurjewez, Rosya); Grygierczyk Jan 104 z Czechowic 
Rosya); Gryżbon Józef 104 z D. Trzanowic (Rosya); Ho- 

leksa Jan p p. 54 z Brennej (Tjumen); Honus Antoni 104 
z Ustronia (Rosya); Hudzieczek Jan 104 z Pruchnej (Ro- 
?ia ,’nMta Jtn 194 ,zc 01drzychowic (Rosya); Kajzar Jerzy 
31 z Oldrzychowic (Szuja, Rosya); Kaleta Jan 104 z Kar- 
h.linae,TT( T ya):i£an1^1?’- 104 2 Dąbrowej (Rosya); Ko- 
W4 nwJ^rZy l?R Z G°le®zowa (Rosya); Konderla Adam

^drym (Rosya); Konieczny Jan 104 z Haźlach« 
yK:vK-v°CTek ^Cle' «°4 2 Lißoty- P°w- Bielsko (Ro­

ma ' I^-k^S?<a,I,Jan !04 2 Morąwki (Rosya); Kryska Ant. 
104 z Białej (Rosya); Lasota Adam 104 z Cieszyna (Ro­
sya); Lipina Fr. 104 ze Szonowa (Rosya); Macura Karol 
104% M iA,rStmas- Rosya); Madej Jan
104 z W. Górek (Rosya); Malek Hugo 104 z Bielska (Ro- 
syii); Pawlas Karol 104 z P. Ostrawy (Rosya); Płoszek Do- 
5”. olsklci Lutym (Niżnij Nowgorod); Podešva Wa­
lenty 104 z P. Ostrawy (Rosya); Potůček Karol 104 z P. 
Ostrawy (Rosya); Przybyła Karol 31 z Cieszyna (szpital 
ewak. Moskwa); Raszczyk Fr. 104 z Karwiny (Rosya); 
Kaszka Józef 31 z Iskrzyczyna (Rosya); Raszyk Jerzy 104 
z Cisownicy (Rosya); Rzegi-la Paweł 104 z Kunczyc, pow. 
Frýdek (Rosya); Rzepus Antoni 31 z Czechowic (Szuja); 
104°,° KCrZy- Z Gut°w (Rosya); Sikora Aleksander
104 z Nawsia (Rosya); Senecki Edward 104 ze Zamarsk

er71104 z,K\rP9tnej (Rosya); Szpok Jan 
ma , UJ“?Dal Tok' Moskwah Stefanik Edward 
104 z Pietwałdu (Rosva); Szczepaniec Paweł 31 z Ligotki 
Kameralnej (Rosya); Szkuta Henryk 31 ze Zabłocia, pow. 
Frysztat (Stancz Rosya); Sztwiertnia Andrzej 104 z Ci­
sownicy (Rosya); Tolar zJan 104 z Iłownicy (Rosya); To­
men Karol 31 z D. Błędowic (Szuja); Urban Józef 31 z G. 
Suche; (Rosya); Wałach Jan 104 z Tyry (Rosya); Zahra- 
dn!k Fr. 104 ze Szonowa (Rosya); Zahradník Karol 104 z ' 
D. Błędowic (Rosya); Żyła Jan 104 z W. Kończyc, pow. 
Frysztat (Rosya). p
■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W

Poszukuję do kupna
= większej realności ------

od 15 do 30 morgów gruntu wraz z domem mieszkalnym 
1 zabudowaniami gospodarczemi. Oferty nadsyłać pod 
adresem ALOJZY WAWRZYCZEK w Małych Kończy­
cach nr. 206, p. Zebrzydowice (Śląsk austr.), z podaniem 

ostatniej wartości.

szczególnie zęby mieszczanom nie pozwalał mię­
sa od Zwierzca kupować. Trudno było jednakże 
złu zaradzić. Pisano z urzędu oberregenckiego, 
któremu wsi kameralne podlegały, zastraszające 
listy do wójtów i do wojewody wałaskiego, lecz 
chociaż fuszerstwo »semel pro semper« zakazy­
wano, nic nie wskórano. Pozwolono więc rzeźni— 
kom cechowym, żeby fuszerom mięso i skóry za­
bierali; do kasy kameralnej musiał dać przestęp­
ca 10 grzywien.

Ze skargi w r. 1730 dowiadujemy się, jaką 
konkurencyę fuszerzy cechowi robili. Majstro­
wie piszą, ze oni biją w mieście tygodniowo na 
spółkę (t. j. trzech) »jedno howado«, zaś fusze­
rzy każdy tydzień »dwa howada«.

Powodem, że się pomimo zarządzeń z góry 
między cechowymi i partaczami wojna toczyła, 
było zawiść pominąwszy — stanowisko woje­
wody wałaskiego, reprezentanta komory w gó­
rach, który często brał partaczy w obronę. Miał 
wprawdzie z urzędu oberregenckiego instruk- 
cye, żeby w razie potrzeby dał rzeźnikom do 
pomocy kameralnych gajowych, było jednakże 
trzeba zawsze specyalnego rozkazu, żeby tak 
uczynił. W r. 1742 dał dopiero na wyraźny roz­
kaz z urzędu jednego gajowego do asystencyi 
rzeźnikom celem odebrania mięsa Jerzemu Po­
lokowi, alias Gryguszkowi z Mostów. Polok się 
bronił, zamknął się w chałupie i rzeźników nie 
puścił. Zawezwano do pomocy trzech innych ga­
jowych, a wtedy wtargnięto do chałupy. Tam 
znaleziono »howado całe, zabite, z którego ka­
żdy funt był wart włośnemu bratu po 1 cze­
skim albo 3 grajcarac h«. Zabrano Grygusz­
kowi jedną czwartą część mięsa, a do komory 
zwrócili się rzeźnicy z prośbą o pozwolenie na 
wzięcie »całego howada« i zmuszenie Poloka do 
zapłacenia 10 grzywien. Skarżą się równocze­
śnie, że musieli u Poloka mimo uszu puszczać 
zniewagi mostarskich kobiet, które na nich wy­
krzykiwały: »wy kmini, złodzieje, okrodocze«. 
Sprawę odstąpił urząd do załatwienia wojewo­
dzie wałaskiemu; o rezultacie się nie dowiadu­
jemy.

(C. d. n.)



Str. 6. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA«

Instytut muzyczny
pianistki

Emilii Korab Kowalskiej
CIESZYN, ul. Sejmowa (Landhausgasse) 2, II. piętro. 

Nauka podług programu c. k. wiedeńskiej akademii mu­
zycznej obejmuje:

I. Kurs elementarny.
II. Kurs średni.

III. Kurs wyższy (egzaminuje prof. wiedeńskiej aka­
demii muzycznej Jerzy Lalewicz).

Nauka śpiewu w 2 oddziałach.
Otworzony będzie też spccyalny kurs muzyczny freblow- 
ski dla małych dzieci od lat 5 metodą Carpentiere (wy­
robienie słuchu, taktu, czytanie nut głosem, poczucie 

rytmiki).
Kurs przygotowawczy do egzaminów państw, z mnzyki. 
Bliższych informacyi udziela się od godz. 4.—6. po połu­

dniu w lokalu instytutu.

Zdolnych
czeladników szewskich

poszukuje za dobrą płacą
KAROL FARUGA, majster szewski w Cieszynie.
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 

wydało napisaną przez 
ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi : Kto się w opiekę«.

Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbio.owe adresować: »Dziedzictwo błog. 

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błof. 
Jana Sarkandra«]

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II, rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k. 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, 0 ar­
kuszy drukn (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.
n^^rTZsn—irwwnłin a ■ ■ 11 w a l IH-1 wmw m f IM

To w. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrz«, 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orlow«, 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

od nowych wkładek 4%
rocznie, od dnia następnego po wpłacie oż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu nr 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nil 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowę] nrzędnją w poniedziałki, środy i piąth. 

od godz. 4. po połndniu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow» 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz.
Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 

"GNACY CYPRES, 
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 ==^ 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Poi 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskop., 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—•- srebrny Roskopi o 3 koper*.., bar 
dzo silny K 15,—; stalowy dai.isl i Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszl* 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40.—.
<JW' Bogato illustrowane cenniki darmo i opłatnie. 

K». Józef ï.ur-5z«i w ĆFiwzyale.

. <?“♦♦♦♦♦♦♦♦4♦4M hm<«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Realność.
Dom mieszkalny z budynkami pobocznymi, plac budowla­
ny, prawo pobierania wody, blizkość kolei, położona przy 
drodze powiatowej, jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Wiadomości udzieli właściciel: Cieszyn, Przykopa 54.
^‘44-»44444i.-4444s ► 4 -,»,.*♦►«

Książki gsisiiie na ifcflra spłaty miesięczne.
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy­
borze.

J#’ Katalog nowy bezpłatnie.
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, Schließfach.

C. k. aiistr. wojsk, fundusz dla wdów i
(ODDZIAŁ KRAJOWY opAW^ścL

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i

6.- 12.-

Podziękowanie.

W niewymownym smutku pogrążona wdowa po ś. p.

SKOCZÓW, dnia 26. września 1916.
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pożyczek na hipotekę f weksle na umiarkowany procent iudziela przyjmuje

i płaci od nichCzeki pocztowe 
na żrdanil,

Emilia Czaputow-* 
wraz z rodziną-

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDgg^

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Czeki poć«*0*'

na

Karolu Czapucie,
obywatelu i właśc. restauracyi w Skoczowie,

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

i rodzina zmarłego tą drogą składa niniejszem szczere i gorące podziękowanie wszY 
stkim, którzy w jakikolwiek sposób objawili swoją przyjaźń zmarłemu a współczUc,c 
osieroconym; w szczególności zaś dziękuje Przew. Duchowieństwu, które 
licznie wzięło udział w obrzędzie pogrzebowym, Wiel. ks. Ludwikowi Kojza 
r o w i za pełne pociechy chrześcijańskiej słowa, wypowiedziane nad grobem, wszY 
stkim przedstawicielom władz i stowarzyszeń, chórowi kościelnemu i wszystkiej 
którzy oddali ostatnią przysługę zmarłemu, odprowadzając śmiertelne jego szczą 
na cmentarz.

OGŁOSZENIE! , .
Ubezpieczenia wojenne, zawarte 

cach lipcu aż włącznie do październ- jone, 
muszą być prolongowane, względnie od»

Zwraca się uwagę wszystkich 
nych żon, że w razie nieodnowiema tracą 
kie prawo do sumy ubezpieczonej lub do 
korzyści, wypływających z ubezpieczeni8' &

Celem odnowienia należy z sobą PrZ^eat 
arkusz płatniczy, policę ubezpieczenia, 
poświadczenie złożenia (Depotschein). J

Odnowienia, wzgl. prolongowania, Pr.z^yi- 
ją: c. k. urząd podatkowy w Cieszynie i 
mężowie zaufania w gminach.

Oddział powiatowy w Cies2Y^‘jer0t 
c. k. austr. wojsk, fund, dla wdów *

Zegarek z brsssleftq z tirong szkła.
K

Zboże, słomę,
ubezpieczajmy od ognia -g

w Krakowskiem T owarzys* 
Wzajemnych Ubezpiecz®

Warunki dogodne, opusty za v’^OlOili<’ 
ubezpieczenia, fundusze gwarancyjne 
nów koron. . , cy<

Informacyi udzielają: Generalna catyi> 
w Cieszynie, Strażacka 1 i 68 agencyi n 
Śląsku. rDk‘

Rolnicy, chrońcie się w tym ciężki 
wojny od szkód elementarnych.

ej kbmmbbm -m- |g |O BnanaBHs L
od nowych wkładek 4%.

Drukarnia »Dziedzictwa« pod rarz. J. Bachanka w Cieszynie Odpowiedzialny t«dakt°r’



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.______________

Wychodzi we wtorek I pi*4

o skMach na „Opieki nad ts»w slf Ił JM Meldilma WzMiem" » Cieszynie. “W

Zwycięstwo kolo Sybmu

__ __ .irł.<łEła w CieMVBiei Drekerela >Dełe<*tctwa«. pUc Teatralny I; k»ił
Nb mara p o j e d y no « • ma “1. . . . .» GrfinieM, trafika, Saaka Kępa. — W Botfnmlnie (dwo-<an?łó£HfeCT »2Ł BtSdj. - W Biebknt Jerry Santo, skład papier., - Numer pojedynce? 
rrec): Otto M«Uer i Stanwaw kosztuje I halerzy.
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w Cieszynie, wtorek, dnia 3, października 1916,

płaci sis M halerzy od wiet '■i 
(rządka) drobnego, przy ki. > 
razowem umieszczenia znacz» 

taniej.___________
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Mm nsiwcMoska.
Położenie niezmienione.

jq. ?^*®deń, 28. września. Urzędowo donoszą: 
le było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Na Krasie silny ogień działowy.
N Wiedeń, 29. września. Urzędowo donoszą: I 
Wy ?łask°wyżu Krasu trwa włoski ogień działo- 
i n aiiotaczy min przeciw naszym stanowiskom 

a znajdujące się za nimi obszary. Na froncie
PodlniS^a zaatakował nieprzyjaciel po południu 
Alt gęstej mgły Gardinal i Cima Busa
8i ta; został tu odparty. Szczyt Cimone znajduje 
Mir?adal P°d lekkim i ciężkim ogniem artyleryi. 
d2: 1° powiodło się dzieło ratunku. Naszym

oddziałom udało się wśród wielkich 
ch<£^i odkopać i wydobyć jeszcze 7 Wło-

Ogień działowy na Krasie.
)jjj ^edeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 
PlaKy’acielski ogień dział i miotaczy min na 
pr k ?°'vyżu Krasu trwa dalej i po południu 
iak °ra* na sile. Na Cimone uratowano jeszcze 
;i8n-Zycb żywych 7 Włochów, w tern jednego 

r^ajŁ oficerskiego.
s2ą. ‘l^deń, 1. października. Urzędowo dono- 
Zac\ , *eń wEoskiej artyleryi i miotaczy min był 
bat.j’ Płzeciw płaskowzgórzu Krasu czasami 
stan Z°.°żywiony i rozszerzył się także na nasze 

O'viska w dolinie Wipawy.
^ast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

^alki hydroplanów w okolicy Durzą.
t)nia^9fC^e^’ 2®- września. Urzędowo donoszą: 
cielsb- i k- m. przed południem pięć nieprzyja- 
^°mb1C • sam°lotów obrzuciło Durz licznemi 
dy. ' 'ni» nie wyrządziło jednak większej szko- 
^iast^ nasze hydroplany wzniosły się natych- 
det „ 00 °brony. Jeden z nich (obserwator Ka- 

J'narki Bartha, kierownik lotniczy kwa-
’fiopla'*2, Gaschke) zmusił nieprzyjacielski hy- 
Mo;1 ' , ] ° °Padnięcia na wodę, gdzie zabrał go 
^roplJ k°ntrtorpedowiec. Następnie nasz hy- 
?aiaoIont.SClgał lecący w kierunku Brindisi 
l»rze^ Ustrzelił go w oddaleniu 40 mil od wy- 
Obsen* P°Czem opadł obok rozbitego samolotu. 
Ict 0(jXat<?r» włos ki oficer marynarki zginął, pi- 
bral n_’ " ciężką ranę w głowę. Ostatniego za- 
do DyUSz ictmk z tonącego samolotu i trzewiózł 

rz” Komendafloty.

Wna “ „ z bsn
i IM

^tizyskajaic stanowisk koło Korytnicy.
*®deń 28. września. Urzędowo donoszą: 
ri-muúski: Na grzbiecie góry Tulisiui, na

zachód od Petroseny, zacięte walki. Położenie 
koło Sybinu (Nagyszeben) korzystne, rumuńskie 
przeciwuderzenià spełzły na niczem. Na siedmio­
grodzkiej granicy wschodniej w obszarze Szeke- 
ly Udvarhely (Oberkellea) i na południe od 
wzgórza Bistriciaora trwają walki straży prze­
dnich. * , . , . .

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Na południowy wschód od kąta trzech 
krajów, na północ od Kirlibaby, w obszarze Lu­
dowej i na północ od przełęczy I atarskiej pod­
jął nieprzyjaciel ponownie nadaremne ataki. Na 
południe od Lipnicy Dolnej uderzyły niemieckie 
wojska skutecznie; wzięto 130 Rosyan i 4 kara­
biny maszynowe. .... . , ■

U armii gen. pułkownika 1 erszty anskiego 
odebrały wojska gen. von Marwitza w zaciętych 
wólkach pozostałą jeszcze w ręku nieprzyjacie­
la ostatnią część utraconych przed tygodniem 
stanowisk. Nieprzyjaciel poniósł nader ciężkie 
straty; stracił on. w jeń Lach 41 oficerów i 2800 
żołnierzy, oraz jedno dziaio i 17 karabinów ma­
szynowych.

Pobicie Rumunów koło Sybinu.
Wiedeń, 29. września. Urzędowo ogłaszają: 

Rumuni zostali koło Sybinu (Hermannstadt) po­
bici. Wzgórza na południe i na południowy I 
wschód od miasta dostały się w gwałtownych 
walkach w posiadanie oddziałów sprzymierzo­
nych. Bitwa nie została jeszcze zakończoną.

W Karpatach walczy się nadal. Położenie 
jest niezmienione. U armii generał-pułkownika 
Tersztyanskiego sprowadzono przedwczoraj ra­
zem 41 rosyjskich oficerów i 3000 żołnierzy ja­
ko jeńców, tudzież 33 karabiny maszynowe i 2 
działa.

Zwycięstwo koło Sybinu..
Sukces Legionów polskich koło Sitowicz.
Wiedeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 

Front przeciw Rumunii. Na zachód od Petroseny 
odparto rumuńskie uderzenia. Niemieckie i au- 
stro-węgierskie siły zbrojne, znajdujące się pod 
rozkazami generała Falkenheina, odniosły koło 
Sybinu (Herrmannstadt) pełne zwycięstwo. Je­
dna daleko sięgająca kolumna oskrzydlająca ba­
warskich oddziałów zamknęła przed 4 dniami na 
tyłach nieprzyjaciela drogę przez przełęcz Ve- 
res-Torenyir (Czerwonej Wieży). Wszystkie usi­
łowania nieprzyjaciela, aby ją znowu otworzyć, 
pozostały daremne. Równocześnie przedarły się 
od zachodu, północy i wschodu austro-węgier- 
skie i niemieckie kolumny, przeciw rumuńskim, 
walczącym na południe od Sybinu. Nieprzyjaciel 
brenił się rozpaczliwie. Zmaganie się było nad­
zwyczajnie krwawe. Pozbawione wszelkiej je­
zdnej drogi, uciekły szczątki rumuńskich oddzia­
łów w góry Fogaros. Liczba jeńców rośnie z F.a- 

! źdą godziną. Zdobycz jest bardzo wielka, gdyż 
nieprzyjaciel jnusiał swój park wojenny, o ile go 
nie zdołał zniszczyć, pozostawić na miejscu. Pod­
jęta przedwczoraj przez Rumunów ofenzywa 
orzeciw siedmiogrodzkiemu frontowi wschodu, 
nie mogła zmienić rezultatu walk koło Sybinu.

O ile na północ od Fogaras i koło Szekely Ud­
varhely (Oberkellen) musiały wysunięte naprzód 
grupy cofnąć się ku siłom głównym, to z drugiej 
strony na południe od Henndorf (Hegen) przy­
sporzył nam przeciwatak niemieckich oddziałów 
11 rumuńskich oficerów, 591 żołnierzy i 3 kara­
biny maszynowe.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Walki w odcinku Ludowej trwają dalej. Przy je- 
dnem natarciu wzięto Rosyanom czterech ofice­
rów, 532 żołnierzy i 3 karabiny maszynowe.

Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Poza odparciem rosyjskiego 
natarcia koło Wytonich i pomyślnych walk w 
przedpolach u polskich Legionów niema szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Śmiała wyprawa monitorów.
Wiedeń, 30. września. Urzędowo donoszą: 

W dniu 29. września zaatakował oddział c, i k 
monitorów, zasilony grupą wedetową, 1 uzbro­
jonym parowcem i niemiecką łodzią motorową 
»Wisła« rumuński fort Corabia. Po przezwycię­
żeniu nieprzyjacielskich objektów obronnych 
wtargnęły nasze jednostki do wewnętrznego for­
tu. Zniszczyły one dworzec kolejowy, militarne 
urządzenia fortowe, uzbrojone rosyjskie parow­
ce, które w poprzednim roku uciekły do Corabii, 
wyławiacze min i holowniki i wreszcie zabrały 
ze sobą i przywiozły do siedziby flotyl 9 austro- 
węg:erskich holowników, zatrzymanych w for­
cie. Po naszej stronie nie było żadnych strat.

Z bitwy koło Sybinu dotąd 3000 jeńców, 13 ar­
mat, 300 wagonów z amunicyą.

Wiedeń, 1. października. Urzędowo dono­
szą: Front przeciw Rumunii: Na1 zachód od Pe­
troseny rozbiły się także wczoraj wszystkie ru­
muńskie natarcia. Również zostały odparte koła 
Caineni na południe od przełęczy Czerwonej 
Wieży rumuńskie oddziały wśród ciężkich strat 
nieprzyjacielskich. Na północny zachód od Fo­
garas marsz rumuński zatrzymał się. Na zachód 
i na północny zachód od Szekely Udvarhely 
(Oberkellen) trwa parcie nieprzyjaciela przeciw 
naszym wysuniętym naprzód wojskom.

Na polu bitwy pod Sybinem zajęto do wczo­
raj popołudnia przeszło 3060 jeńców, 13 armat, 
1 halę dla samolotów, 2 samoloty, 10 lokomotyw, 
390 wagonów z amunicyą, przeszło 200 wozów 
amunicyjnych, 70 automobilów i przeszło 200 na­
pełnionych wozów trenowych, 1 pociąg szpital­
ny i wielkie ilości innego materyałr. wojennego. 
Na południe od Hegen (Henrdori) stracił nie­
przyjaciel ośm armat.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach ustała walka. Na południowy za­
chód i na południe od Brzeżan zaczepił przeci­
wnik wielkiemi siłami. Pomiędzy Złotą Lipą i 
Narajówrką walczące tureckie wojska odrzuciły 
<o w zacięte’ walce z blizka. Na północ od sta- 
cyi kolejowej Potutory zyskali Rosyanie kilka- 
ret metrów obszaru.

Frpnt generała feldmarszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Przy armii generał-pułkownika
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Urzędowo

Urzędowo

Böhm-Frmollego przystąpił nieprzyjaciel do ata­
ku po obu stronach drogi, prowadzącej z Bro­
dów do Złoczowa. Został on na północ od drogi 
zupełnie odparty. Na jednem miejscu rozbiły się 
trzy, na innem siedm rosyjskich natarć. Na po­
łudnie od drogi wtargnął nieprzyjaciel w odcinek 
jednego pułku. Dziś rano rozpoczęty przeciw- 
atak postępuje pomyślnie naprzód i odzyskał 
większą część utraconych rowów napowrót.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Rosyjskie straty.
Berlin, 23. września. »Nationalzeitung« do- 

Mosi z granicy rosyjskiej: Straty rosyjskie w osta­
tnim tygodniu znowu podwyższyły się znacznie, 
jak się okazuje z ostatniej listy kijowskiego cen­
tralnego Mura rozpoznawczego.

Według tej listy straty rosyjskie wynoszą 
•d 1' lipca 1916 r, 901.520 żołnierzy i 74.425 ofi­
cerów, fc peląjiów wojskowych i oficerów*sani- 
ia1 nych. Pomiędzy oficerami, świeżo poległymi 
lub ciężko rannymi, znajduje się trzech genera­
łów i dziewięciu komendantów pułków.

Wielka zdobycz z bitwy pod Sybirem.
Berlin, 1. października. Naczelna kwatera 

w- ji j • ■ I donosi: Na froncie wschodnim odparte zostały
Weöh’g doniesień naszych wojsk, rosyjski | rumuńskie ataki w dolinie rzeki Marosz. W do­

lnie Görgeny i dalej na południe usunęły się 
li 

cielskiem uderzeniem. Zdobycz niemieckich 
wojsk z utarczki na południe od Henndorf (He- 

— r i gen) podniosła się o 8 armat. Na północny za-
Í r° niW° Sk Êen.er. a kąwaleryi arcyksięcia I chód od Fogaras wstrzymał nieprzyjaciel swoje 

” g’" g’ ” 1 ataki.
Z bitwy pod Sybinem dostawiono do wczo­

raj: przeszło 3000 jeńców i 13 armat. Dalej zdo- 
J ' z amunicyą, przeszło 200 wo­

zów amunicyjnych, przeszło 200 zapełnionych 
wozów trenowych, 70 automobilów, 1 pociąg 
szpitalny. Dalszy materyał wydobyty zostanie 

___ Przełęcz Czerwonej 
Wieży na 'elniona jest rozstrzelanymi wozami, 

ybinu I Na południe od przełęczy zostały silniejsze ru­
muńskie natarcia przeciw wzgórzom na zachód 
od Caineni odparte. Koło Hötzing (góry Hatszeg) 
za izepił nieprzyjaciel bezskutecznie na zachód 
od Stroele (dolina Sztrigi).

Rosyanie rozpoczęli znowu swoją działal­
ność zaczepną na różnych miejscach.

Front generała feldmarszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Na zachód od Łucka wzrasta nie- 

nach kolei Brody-Lwów i dalej na południe aż 
do Graberki koło Czortkowa wstrzymano nie­
przyjacielskie natarcia częścią ogniem zaporo­
wym, częścią załamał się zupełnie siedmkroć 
powtarzany atak. Na południowem skrzydle 
wtargnęli Rosyanie do najprzedniejszej linii 
obronnej.

ront generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Po obu stronach Złotej Lipy przyszło do gwał-

MM Ule« i Rosyg ' “
Zniszczenie IV. korpusu syberyjskiego.
Berlin, 28. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. polnego marszałka księ­
cia Leopolda bawarskiego: ___ _________

uderzenia na Aa (na zachód od Rygi), jako też 
między jeziorami Miedzioł i Narocz zostały ła­
two odrzucone.

Wymienione w sprawozdaniu z dnia 22. b. 
m. utracone części naszego stanowiska koło Ko­
rytnicy zdobyto w zupełności udanym kontr­
atakiem wojsk gen. Marwitza, przyczem ponad­
to osiągnięto jeszcze korzyści. Wszystkie wysił­
ki nieprzyjaciela, aby nas znowu wyrzucić, roz­
biły się.

ÏV- syberyjski korpus armii poniósł âtraty, które . . ....---- puilluIJlie liauu^iy
zbliżają się do zniszczenia korpusu, W nasze rę- I wojska w przedpolu po części przed nieprzyja- 
ce wpadło pojmanych 41 oficerów i 2800 żołnie- " ’ ’ " ' ‘ " - *
rzy, zdobyto 1 działo i 17 karabinów maszyno­
wych.

r ,,:.o_______ _____ 7.
Karola: Dla poprawienia stanowiska nasze linie 
ua zachód od folwarku Krasnolesie (między Zło­
tą Lipą i Narajówką) posunęliśmy naprzód, poj- j
mali.śmy 130 Rosyan i zdobyliśmy 4 karabiny I byto 300 wagonów1 
Miaszynowe. 1 -

W Karpatach atakował nieprzyjaciel na ró­
żnych miejscach i odparty został po części do- ______.7,

Y v^a^ce wr9ęz. Na północny wschód od dopiero powoli z lasów. 
Kirhbaby kontrataki są jeszcze w toku.

Siedmiogrodzki teren wojny: Koło Sybi 
(Hermennstadt) walczy się skutecznie i zacięcie.

Berlin, 29. września. Naczelna kwatera do­
nosi: Front generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Pominąwszy bezskuteczny 
wypad rosyjski na północny wschód od Godzisz- 
ków i miejscami na nowo ożywioną działalność 
ogniową, nie było żadnych wydarzeń. Liczba Ro­
syan, pojmanych w niewolę w dniu 27. września . zřenou ou wucaa wzrasta nie-
. ° Korytnicy, podwyu żyła się na 41 oficerów przyjacielski ogień od dzisiaj rana. Po obu stro- 
i prze szio 3000 żołnierzy, a zdobycz na 2 działa - - - -
i 33 karabinów maszynowych.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Walki w Karpatach trwają nadal. Nie było ża­
dnych szczególniejszych wydarzeń.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Opór 
nieprzyjaciela w odcinku Sybinu został sparali­
żowany. Rumuńskie siły odrzucono w kierunku 
pogórza.

MM na hMMwb wsctodziB.
Nic nowego.

Wiedeń, 28. września.
W Albami nic ważnego.T7r< < , . TT i « I pvu. uyuuieiu U’<agy ozeuenj zostaia wy-
Be zmSny ’ UrZęT° donoszą: | grana Jenieckie i austro-wegierskie oddziały

Wiedeń, 30. września. U._,
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 1. października. Urzędowo dono­
szą: Niema szczególnych wydarzeń.

Last. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Klęska Rumunów pod Sybinem,
Berlin, 30. września. Naczelna kwatera do­

nosi: Fro.it generała marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na froncie Stochodu do­
konała kompania polskich Legionów pomyślnego 
wypadu koło Sitowicz; na południowy zachód 
od Wytoniech zaatakowali Rosyanie bezskute­
cznie. Przy udałem przedsięwzięciu w okolicy 
Hukalowiec na północ od Zborowa w nocy z d. 
29. września pojmaliśmy w niewolę 3 oficerów 
i 70 żołnierzy nieprzyjacielskich.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na południe od Starej Klauzury (obszar Ludo­
wej) i nad Comanem miały dobrze przygotowa­
ne przeciwataki oddziałów generała porucznika 
von Centa pełne powodzenie. Koło Starej Klau­
zury pc jmanc w niewolę 4 oficerów i 532 żołnie­
rzy, tudzież zdobyto 8 karabinów maszynowych. 
W ot szarze Kirlibaby odparto rosyjskie ataki.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Na fron­
cie wschodnim przeszła rumuńska armia pół- 
l ocna i druga armia w pogórzu Görgeny na linii 
I arajd-Oberkellen (Szekely Udvarhely) i od 
strony Fogaras do ataku. W pogórzu Görgeny 
nieprzyjaciel został odparty. D.- lej na południe 
ustąpiły oddziały zabezpieczające. Niemieckie 
oddziały napadły ze skutkiem z przodu potoku 

aar, na południe od Henadorf (Hegen) jedną z 
rumuńskich kolumn, odrzuciły ją, pojmały w nie­
wolę 11 oficerów i 591 żołnierzy i zdobyły 3 ka- 

..rabíny maszynowe.
donoszą: I Rozpoczęta w dni” 6. września bitwa oskrzy- 

I dlająca pod Sybinem (Nagy Szeben) została wy-

I pod naczelnem dowództwem gen. Falkenheyna 
donoszą: | pobiły doszczętnie po zaciętych walkach zna­

czne części rumuńskiej L armii. Po ciężkich i 
krwawych stratach uciekły resztki nieprzyjaciel­
skich oddziałów w popłochu bezdrożnie teren 
górzysty po obu stronach przełęczy Czerwonej 
Wieży, którą nasze wojska po śmiałym marszu 
górskim obsadziły już w dniu 26, września rano 
na tyłach nieprzyjaciel-1. Tam przyjęły bawar­
skie oddziały pod dowództwem generał-poru­
cznika Kraft von Dalmensingen nieprzyjaciela 
niszczącym ogniem. Odciążające uderzenie ru­
muńskiej II, armii nastąpiło za późno. Nasze od­
działy walczyły z największą zaciętością, gdyż 
1 - iedziały, że pożądliwi Rumuni, walczący z koa- 

Słabsze rosyjskie I za z^Śrcżoną przez Niemcy kulturę, mor-
- — - - Gowali bezbronnych rannych. Liczba jeńców i

bardzo znaczna zdobycz, rozprószona po części 
w górzystym terenie lesistym, nie zostały jeszcze 
dokładnie stwierdzone. W pogórzu Hötzinger 
(Hatszeg) i w odcinku Meuadia załamały się ru­
muńskie ataki.

townych walk z blizka. W kącie pomiędzy 
niowką i Zfotą Lipą posunął się przeciwnik 
przód. Dalej na zachód odrzuciły turecl H , . 
ska wtargnięte nieprzyjacielskie 
wczoraj i dziś rano w natychrniastow'ym kun 
ataku i wzięły przytem 230 jeńców.

W Karpatach panował w ogólności sp° 
Liczba koło Str. Klauzury zajętych jeńców P° 
niosła się ponad 600.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludend°

Dalsze ataki Francuzów i Angliltów nad So*nD1’
Berlin, 28. września. Naczelna kwatera d^ 

nosi: Grup? vzojsk bawarskiego następcy , 
ks. Ruprechta: Pomiędzy Ancre a Sommą. 
cuzi i Anglicy, po przygotowawczym ogniu 
jowym, prawic jeszcze przewyższającym doj; 
czasowe doświadczenia, ponowili silne ata 

Na największej części frontu bojowe^0 
sza niezachwiana piechota pod rozkazami 
rałów: v. Arnim, v. Huegel i v. Schenk, 
magana skutecznie przez artyleryę i lotm^ 
zwycięsko odparła nieprzyjaciela. . j

Koło Thiepval na wschód od Eauco 
Aba-ye zacięta walka nie jest jeszcze zs^°nijńii 
na. Szczególnie gwałtowne były ataki z 
Morvai-Bouchavesnes, które nieprzyjaciel P 
nowi! wieczorem,, bez względu na krw?wre s^.e 
ty, doznane p’-zy swym pierwszym, zupe 
udaremnionym szturmie. Oddziały, które„ 
wdarły, wyrzucono natychmiast z naszej

W małych częściach stanowisk na pó*n°ei. 
zachód od Rancourt i na wschód od Bouchav
nes przeciwnik zdołał się utrzymać.

Naci lotnicy zestrzelili wczoraj 7 apa{a jC[, 
z tego 4 v/ obszarze Sommy. Mała nieprzyjaCeflJ 
ska eskadra, która, przeleciała ponad ^erfa;o- 
holenderskim i tą samą drogą powróciła’ 
wala Alost bez skutku. Podczas angid3, jg 
ataku bombami na Brukselę uległo zburzę"1. , 
domów, zginęło 13 Belgów a 28 odniosło r

Osłabnięcie bitwy nad Sommą-
Berlin, 29. września. Naczelna kwatefa p0 

nosi: ' Grupa armii królewicza Ruprechts 
krwawem odparciu nieprzyjacielskich atakÇ 
dniu 27. września osłabła wczoraj widoczm^^ 
twa nad Sommą. Silny angielski atak międzY y, 
cre a Courcelette został na zacliodniem s 
die przy porzuceniu nieznacznych części y 
pów w walce z blizka odrzucony. Na pó^L sję 
zachód i na północ od Courcelette 
atak ten w naszym ogniu. Słabszy atak 
Eauccurt F Abbaye spełzł również na nicz;jo-

Berlin, 30. września. Naczelna kwater 
nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: JccZo- 
poprzedniego dnia, zaatakowali również "Ljet' 
raj znacznemi siłami między Ancre i Co«rj, oiii 
te. Po zmiennych walkach z blizka zOS^a ^cjo' 
odparci. Zresztą tylko nieznaczne ataki 
we i walka artyleryi, która na północ °d • 
i w poszczególnych odcinkach na polue111 
rzeki spotęgowała się po południu.

Gwałtowne walki artyleryjskie nad So1”
■ watcfSBerlin, 1. października. Naczelna k afCy' 

donosi: Przy armii generała feldmarszałka . 
księcia Albrechta wirtemberskiegG, jako 
froncie Flandryi i Artois grupy następcy zCzß' 
Ruprechta bawarskiego rozwinęli AnglicY s fi* 
golnie ożywioną działalność wywiadoWC2^ p0 
froncie na północ od Sommy spotęgowała 
południu walka artyleryjska do wielkiej É « od 
wności. Znowu nastąpiły koło i na p0' 
Thiepval silne angielskie ataki, które jak , tych 
przędzające dni odparte zostały po 
walkach przez wojska generałów Steina *^afy 
Arnima. Z Rancourt i na zachód stąd ^szY1* 
bezskutecznie francuskie pułki przeciw n cClet' 
stanowiskom. Częściowe natarcia na roz' 
te, na Morval i na północny zachód od Ha 
biły się w ogniu zaporowym. ,

Grupa następcy tronu: Na prawo ,° 
odbyły się wśród chwilowo ożywionej 
ności artyleryjskiej małe, nie mające z”a 
walki granatami ręcznymi.

Pierwszy generał-kwatermistrz Lnde” Ě
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Wojna nil» i Huliaw z czwúr 
MZiiM i Rut

Dalsze -obrzucanie Bukaresztu bombami.

Mo ' 28. września. Naczelna kwatera do-
S1- Na frontach żadnych wydarzeń o szczegól- 

6 kT**1. znaczeniu*
Ł • k aSi kïtnicy rzucili ponownie wielką ilość 

na Bukareszt, palący się jeszcze na wielu 
*e r*ach ostatniego ataku.

Mo ‘ 29. września. Naczelna kwatera do-
S1- Położenie niezmienione.

Zaatakowanie mostu kolejowego koło Czerna- 
wody.

_ . ®®rlin, 30. września. Naczelna kwatera do- 
Sl'_ "^dnych wydarzeń c szczególniejszem zna- 

iv5illU' ^asze eskadry hydroplanowe zaatako- 
ły0 y ze skutkiem most kolejowy koło Czerna- 

uy i nieprzyjacielskie obozowiska.
ł

'««areszi znowu z powietrza bombardowany.
4o 1- października. Naczelna kwatera

G™p* wojsk generała feldmarszałka 
strC iensena’ Dnia 29. września wymusiła au- 
Cc~-’Va^erska flotyla dunajowa wjazd do portu 
b z zniszczyła 9 i zabrała 7 częściowo ob- 
Mas°Wanych o^r<vtów. Bukareszt został przez 
s] Ze, Ççkadry lotnicze z stwierdzonym dobrym 

plem bombardowany.
j"r°nt macedoński: Na wielu miejscach po- 

Wap ?y jeziorem Presba a Wardarem ożywione 
pr2 j Piechoty i bezskuteczne nieprzyjacielskie 
pr2 . ,s'9Wzięcia. Silniejszy atak spowodował 
Ja^|Sc’e wierzchołka Kaimak-Calanu w posia­
ne Przeciwnika.

’erv.'s-y generał-kwatermistrz Ludendorff.

Zatopienie 15 okrętów.
29. września. Biuro Wolffa donosi: 

Wrxea ? naszych łodzi podwodnych w dniu 23. 
r z u Sp*a Przed południem zatopiła na m o- 
r 0 w ýinocnein 11 angielskich pa­
pi j c 0 ’vf druga łódź tego samego dnia z a t o- 
tf i : 1U.IV e,ściadokanału4statkibel- 

’ sk i e.
ryn r, ^en z naszych okrętów powietrznych ma- 
Lefc- ?*; września zaatakował slacyę lotniczą 
»kuti. a 1 baterye lotnicze na Ozylii z dobrym 
Wietrleai’ ^mo silnego ostrzeliwania okręt po- 

rz»Y wrócił bez szwanku.

Powstanie na Krecie.
Aten 27. września. »Journal« donosi z 
epćr ' w ' ' -ireteńczyków, nie napotykając na

ar^n^° Kancí I zajęło budynki pań- 
•nwaj6’.2 których wypędzono władze i zamia- 
sPra^ /^czasową komisyę dla załatwiania 

Z-P/ćslwowych.
iątkiem • jCZime w Kanei wojska greckie, z wy- 
ktiiia *■ ■ > pułkownika, 25 oficerów i kil- 
^lii^ę^gCuńerzy, przyłączyły się do ruchu po- 

Mią Kreteńczyków stoi obecnie pod bro- 
• Palarni położenia.

Rząd grecki za wojną?
''deczo Września. Datowane z wczoraj
rZaf 2 a doniesienie »Secolo« z Aten powta- 
koąli»oj frecki uchwalił wejnę po stronie
P_rze3 V " ;y wojska bułgarskie, wzmocnione 
z’emi grO11V-n^Cr*' n’e- decki i turecká, wygnać z 
y^zie w V” uchwała jednak trzymana jest na 
,e®ïcze aïemnicy, ponieważ rząd grecki czeka 

~2°w;ed zi ód stolic koalicyi. Jeżeli od- 
ÎJt'’VorZy p wypadnie zadowalająco. Venizelos 
*enizej ” Atenach nowy gabinet. — Zresztą 
'v°tany^' nawet gdyby nie był tymczasem po- 
PrzybprU-rZef króla do Aten, przed 14 dniami nieAtlne Sa,onik-

»Pf ' września. (Biuro Reutera.) Krą- 
Z flota JL* ydra<‘ opuścił wybrzeże i połączył się 

JUszników (Anglików i Francuzów).

Veßlzelos na Krecie.
Ateny, 29. września. Parowiec »Atromilos« 

z Venizelosem i admirałem Konduriotisem na 
pokładzie zajechał do Kanei. Ludność oraz woj­
skowe i cywilne władze Kanei zgotowały im 
wspaniałe przyjęcie.

Dziennik »Kairi« donosi, że Grecy w Niko­
sia (Cypr) postanowili przyłączyć się do narodo­
wej armii obronnej.

Odezwa oficerów rezerwy greckiej.
Ateny, 29. września. Oficerowie rezerwy 

greckiej wystosc wali odezwę do narodu, w któ­
rej wzywają, by obowiązani do służby stanęli 
pod chorągwiami armii obrony narodowej (po 
stronie Venizelosa). Odezwa nosi 146 podpisów.

Kanclerz Niemiec o położeniu.
Berlin, 29. września. Parlament ponownie 

się zebrał. Sala przedstawiała obraz, jakiego je­
szcze nie widziano na najważniejszych posiedze­
niach. Przed budynkiem parlamentu zebrało się 
wiele publiczności, daremnie prosząc o wejście. 
Sala była przepełniona posłami. Trybuny Rady 
związkowej i galerye były przepełnione. V/ lo­
ży dyplomatów zjawił się ambasador austro-wę- 
gierski z żoną, ambasador turecki, posłowie buł­
garski i grecki, jako też wielu członków misyi. 
Prezydent Kaempf otworzył posiedzenie prze­
mową, poczem przed przejściem do porządku 
dziennego dał głos kanclerzowi państwa.

Kanclerz państwa B e t h m a n n- H o 11- 
w e g omawiał najprzód sprawę wypowiedzenia 
wojny przez Włochy i Rumunię. Ostatnie pań­
stwo odgrywało swą fałszywą rolę aż do osta­
tniego momentu: Jeszcze na 6 dni przed wybu­
chem wojny cśwńcdczyi król jednemu z ludziza- 
uisnych zupełnie stanowczo, że nie podpisze 
rozkazu mobilizacyi. 26. sierpnia oświadczył po­
słowi austro-węgierskiemu, że wojny nie pra­
gnie, a nratianu tego samego dnia zapewniał 
przedstawiciela ansti -o-węgiersłiiego, że zdecy­
dowany jest utrzymać neutralność. Wynik Rady 
koronnej, wyznaczony na 27. sierpnia, potwier­
dza prawdziwość jego słów. (Poruszenie na sali.)

Potem wydarzenia następowały szybko po 
sobie. Według pewnych wiadomości, Rosya na­
gle postawiła ultimatum, że przekroczy nieosłt - 
nioną granicę rumuńską, gdyby Rumunia po 28. 
sierpnia nie rozpoczęła w ojny. Czy to ultimatum 
było komedyą, ukartowaną z prezydentem mi­
nistrów Bratianu, tego kanclerz państwa nie 
chce dociekać, dość, że kości padly.

Mówca wskazuje następnie na zacięte wal­
ki, jakie się toczą na wschodzie, zachodzie i po- 
ł drfu. Od początku lipca atakują bez przerwy 
Anglicy i Francuzi. Rozpoczęła się dawno już 
zapowiadana wielka ofenzywr koalicyi. Lecz 
cóż się stało? Francuzi i Anglicy osiągnęli co 
prawda korzyści i linia niemiecka cofnęła się 
wstecz o kilka kilometrów. Kosztowało to wiele 
strat v/ ludziach i w materyale, lecz wynik tej 
wielkiej ofenzywy nie jest tern, czego się spo­
dziewał nieprzyjaciel, gdyż nie doprowadził do 
przełamania całego frontu niemieckiego na za­
chodzie. Walki wymagać będą jeszcze dalszych 
ofiar. Zapewne niejedną wieś jeszcze stracimy, 
ale. o przełamaniu niema mowy. Rękojmią jest 
kierownictwo armii niemieckiej i waleczność 
wojsk wszystkich szczepów niemieckich.

Omawiając stanowisko Anglii, wskazuje 
mówca na to, że jej właściwym celem było zni­
szczenie życia Niemiec jako narodu. Ahglia pra­
gnęła rzucić Niemcy pod swoje stopy, zdruzgo­
tane militarnie, gospodarczo zniszczone, bojko­
towane przez cały świat, skazane na trwałą za­
gładę; bo jeżeli nie bidzie się trzeba obawiać 
konkurencyi niemieckiej, jeżeli Francya swą 
krew wyleje, a wszyscy sprzy mierzeńcy wojen­
ni finansowo i gospodarczo od Anglii będą za­
wiśli, to dopiero urzeczywistni się panowanie 
Anglii nad światem. O ten cel walczy Anglia z 
b^zprzykładnem dotąd zużywaniem sił i, łama­
niem prawa międzynarodowego. Anglia jest 
więc nieprzyjacielem najbardziej egoistyczny n, 
najzaciętszym i najuporczywszym. Niemiecki 
mąż stanu, któryby się zawahał przeciw takiemu 
nieprzyjacielowi użyć wszystkiego, zastosować 
środki walki rzeczywiście skracające wojnę, tiki 
mąż stanu powinien być powieszony! (Burzliwe 
oklaski i brawa na trybunach.)

Mowę swoją zakończył kanclerz:

Widzimy przed sobą wojnę. Myśleć o dzie­
łach pokoju jeszcze nam nie wolno. Biłość ojczy­
zny jednoczy wszystkich synów w walce przeciw 
całemu światu, a te wszystkie zalety, które tak 
cudnie objawiły się podczas wojny, powinny żyć 
i działać także w pokoju. (Oklaski.)

Dni ofiarne.
Tak nazwano dni 4.—8. października b. r.B 

w których na obszarze wszystkich ziem monar­
chii odbywać się będzie zbieranie datków na 
rzecz 3 instytucyi humanitarnych, opiekujących 
się losem ofiar toczącej się wojny: funduszu in­
walidów, funduszu dla wdów i sierot po pole­
głych, wreszcie stowarzyszenia dla zwalczania 
gruźlicy.

Każda z tych instytucyi, czerpiących do­
chody z ofiarności publicznej, spełnia nader wa­
żne zadanie, każda może się też poszczycić bar­
dzo pokaźnymi wyniki mi swe; działalności.

Fundusz inwalidów roztoczył opiekę nad ty­
mi, których los wojny ocalił wprawdzie od 
śmierci, ale przyprawił ich o ciężkie kalectvzo. 
Zaopatrywanie okaleczałych w wojnie w sztu­
czne protezy, udzielanie im zasiłków na lecze­
nie, dostarczanie odzieży, bielizny, obuwia i t. 
d., troska o los ociemniałych i ogłuchłych — to 
najbliższe zadanie tej instytucyi. Stworzyć im 
potem możliwie znośne warunki życia, zapewnić 
źródło utrzymania, oraz nieść ulgę w innej także 
formie tym najsrożej dotkniętym ofiarom wojny 
jest dalszym celem towarzystwa, wymagającym 
bardzo wydatnego poparcia ze strony ogółu.

Zorganizowaniu pomocy dla wdów i sierot 
po poległych w walce służy drugie stowarzysze­
nie. Przeszło 2 milionv koron wyłażono dotąd na 
wsparcia. Obecnie zamierzone jest powołanie do 
życia ’.ve wszystkich krajach koronnych stowa­
rzyszeń dla rozwinięcia jak najrozleglejszej i naj­
bardziej celowej akcp. Olbrzymiego wprost na­
kładu wymagać będzie dalsza opieka nad sie­
rotami po wojnie, kiedy ustaną zasiłki na utrzy­
manie a osierocone rodziny wskazane będą na 
skromne, ustawowo określone pobory.

Równocześnie podjęto na wielką skalę wal­
kę z gruźlicą. Liczba ulegających tej niszczącej 
chorobie wzmagać się poczęła z nastaniem woj­
ny w sposób zatrważający. Okazała się nagląca 
potrzeba stworzenia nowych lecznic, sanato- 
ryów, wydatnych środków dla’ odkażania mie­
szkań i t. d., aby przerzedzone wojną rzesze lu­
dności chronić skutecznie przed tym wewnętrz­
nym wrogiem, który rok rocznie tyle ofiar wy­
dziera z pośród społeczeństwa.

Wobec tego zupełnie usprawiedliwionym 
jest gorący apel wymienionych stowarzyszeii do 
wszystkich, zamożnych i niezamożnych, by w 
miarę możności przyczynili się datkami do wzro­
stu funduszów, służących spełnieniu tak wa­
żnych zadań humanitarnych. Ofiary, mające po­
płynąć w d. 4.—S. października — to akt po­
winności społecznej a zarazem wdzięczności, 
dłużnej bebaterom, którzy nieśli społeczeństwu 
swe życie w ofierze.

Komitet miejscowy w Cieszynie zorganizo­
wał w d. 4.—8. października powszechne- zbiera­
nie datków w różnej formie, między innemi zbie­
ranie ofiar na listy zbiorcze, oraz zgłoszeń na 
członków stowarzyszenia opieki nad wdowami 
i sierotami po poległych.

Do uczestnictwa w zbieraniu powołano tak­
że ochotną zawsze młodzież szkół średnich. W 
podzielonych między poszczególne zakłady czę­
ściach miasta będą w d. 4. października roznie­
sione przez młodzież odezwy, a. 7. października 
zbierać się będzie od poszczególnych mieszkań­
ców datki na listy zbiorcze, oraz zgłoszenia na 
członków.

Bodajby plon lej akcyi zbiorczej był tak ob­
fity, jak piękne i szlachetne są cele stowarzy­
szeń, które odwołują się tym razem do ofiarno­
ści ogółu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MMMM«*

Odroczenie powołania pospolitaków, Mini- 
steryum obrony krajowej ogłasza: Pospolitacy, 
powołani według obwieszczenia 0/3 z dwa 15. 
września na dzień 2. października 1916 z roczni­
ków 1871, 1870, 1869, 1868, 1867 i 1866 nie mają 
na razie stawiać się do szeregów. Powołanie ich 
nastąpi w późniejszym, w każdym razie ewen­
tualnie tylko przy ustaleniu krótkiego terminu
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Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
udziela przyjmuj«
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Czeki pocztowe 
aa żądanie.

tól
Li

Dni przezm pa zbierania składek 
z okazy! imienin ^jaśniejszego Pani 

od 4. do 8. października- 
Urządzajcie składki dla śląskich 

wdów i sierót, dla inwalidów i 
osób chorych na gruźlicę!

Kupujcie oficyaine odznaki 
zbiorczych.

Datki zebrane przeznaczone 
wyłącznie dla ludności śląskiej.

go c. i k. etapowe urzędy pocztowe Suchedniów, 
Przedbórz (okręg Końsk), Radoszyce (okręg 
Końsk) i Przysucha. Do urzędów tych można wy­
syłać: kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów i paczki bez 
podanej wartości do 5 kg.

Poczta w Serbii. Oznaczenie etapowego 
urzędu pocztowo-telegraficznego »Palanka« 
zmieniono na »Palanka w Serbii«.

Konfiskata pieśni polskich. Śląska Rada 
szkolna kraj, skonfiskowała w dniu 31. sierpnia 
ze śpiewnika wydanego przez Władysława Je­
ziorskiego tekst znanej pieśni, zaczynającej się 
od słów: »Dalej bracia, dalej żywo«. W moty­
wach konfiskaty podniesiono, że ze względu na 
długoletni stosunek związkowy monarchii do 
państwa niemieckiego było zupełnie niewłaści- 
wem umieszczenie tej pieśni w śpiewniku i nie 
można tolerować jej śpiewania.

Przepisy meldunkowe w Niemczech. Mini­
sterstwo spraw zewnętrznych doniosło c. k. mi­
nisterstwu spraw wewnętrznych, że w Rzeszy 
niemieckiej poddani państw sprzymierzonych i 
neutralnych mają ścisły obowiązek policyjnego 
zgłoszenia swego przyjazdu lub odjazdu, jako też 
każdorazowej zmiany pobytu. Nieprzestrzeganie 
tych przepisów meldunkowych pociąga za sobą 
dotkliwe grzywny lub areszt. Zwraca się uwagę 
osób podróżujących do Niemiec na powyższe po­
stanowienia.

Tow. ubezpieczeń od nieszczęśliwych wy­
padków w Bemie. Dnia 9. z. m. odbyło się zgro­
madzenie Zarządu Towarzystwa ubezpieczeń od 
nieszczęśliwych wypadków dla robotników Mo­
raw i Śląska w Bemie, z którego wypada pod- 
nieść uchwałę, przewidującą nadzwyczajne 
wsparcie dla osób pobierających premie ubez­
pieczeniowe w wysokości 50—60 procent docho­
dów, czyli całkiem niezdolnych do pracy, oraz 
dla wdów i sierot. Podstawę do nadzwyczajne­
go wsparcia daje fakt, że roczna suma dochodów 
nie przekracza 600 K, oraz, że wdowa ma do 
wyżywienia więcej jak dwoje dzieci. Na cele 
nadzwyczajnych wsparć przeznaczono jedno­
razowo 30.000 K; korzystać z nich będzie około 
450 osób, dotkniętych wypadkami i 130 wdów 
z dziećmi. Wsparcia te wypłacone zostaną w pa­
ździerniku.

Z Dziedzic. (Zgon zasłużonego le­
karz a.) Dnia 28. września b. r. zmarł tutaj po 
długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
Sakramentami, nasz ulubiony lekarz dr. Ludwik 
Pick, przeżywszy lat 47. Wyprowadzenie zwłok 
z domu żałoby do kościoła parafialnego odbyło 
się w sobotę, dnia 30. września o godz. 3. po po­
łudniu, skąd przewieziono je na dworzec kole­
jowy. Pogrzeb odbył się w niedzielę z dworca 
kolejowego w Krakowie o godz. 3. do grobowca 
rodzinnego na cmentarz w Podgórzu, — Ś. p. dr. 
Ludwik Pick był prawdziwym dobrodziejem dla 
gminy naszej i okolicy, a zwłaszcza biedniejsza 
ludność traci w nim swego gorliwego opiekuna, 
który zawsze chętnie soieszył jej zupełnie bez­
interesownie z pomocą lekarską. To też ś. p. dr. 
Ludwik Pick był tu ogólnie bardzo łubiany i po­
ważany, a zgon jego wywołał wśród wszystkich 
głęboki i serdeczny żal. Tracimy także w drogim 
zmarłym gorliwego obywatela-Polaka, który po­
za swą ciężką pracą zawodową gorliwie zajmo­
wał się naszem życiem społecznem i narodowem 
i popierał je na każdym kroku. Cześć Jego pa­
mięci!

Z Wielkich Górek, We środę nad ranem 
(27. z. m.) wybuchł w pile parowej p. Jana Ma­
tuli pożar, który w krótkim czasie zniszczył ca­

ły budynek i maszyny, dom mieszkalny i 
dowania gospodarskie ocalały. Szkoda, we r® 
oszacowań, dochodzi do 50.000 K, bez 
bo piła nie była zabezpieczoną. Czy zaC*1°«iV, 
■wypadek, czy podpalenie, nie stwierdzono ~ 
tychczas; więcej okoliczności przemawia za P 
paleniem. Dotkniętej rodzinie towarzyszy °» 
ne współczucie.

Roæmarâto&câ.
»Tauglich« wieprzku! W Nowych ^zet*^|i 

wicach koło Ołomuńca odbył się asentęru11 
wieprzów. Jakiś waryat w uniformie żołnie1”2® 
białą przepaską chodził od domu do domu, P ■ 
glądał chlewki, asenterował świnie i nazna 
na nie ceny. Uznanym za odpowiednie pisa 
grzbiecie »tauglich«. Kobiety wezwały na ^0„ 
moc żandarmeryę, która sprawdziła, że 
misarz asenterunkowy jest waryatem. K°, 
odetchnęły a wieprzki stały się »untaughcn«'

sCf, Sftnai L ittdzfr» 'Iw«

stowarzyszenie zarejestrowana z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICĄg?

według męledyi »Kto się w opiekę«- 
J9ÜT- Cena 1 egz. 4 k. "W 

Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzic!*«
Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ*^,^--'

Karola Kllnccha|
• kawiarnia narodowe

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel ar.
Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

KAROL ALLNOCH, ka*i«rf’ B

do stawiennictwa. Pospolitacy nieświadomi od­
roczenia terminu stawiennictwa do szeregów, 
którzy zgłoszą się do służby w dniu 2. paździer­
nika, zostaną na własną prośbę urlopowani. Z 
drugiej strony jednakże ci, którzy z własnej woli 
zechcą stawić się do szeregów w dniu 2. paź­
dziernika, mogą rozpocząć z tym dniem służbę 
wojskową.

Prośby o przenoszenie rannych. W ostatnich 
czasach mnożą się wypadki, że do władz sani­
tarnych w obrębie armii nadchodzą prośby o 
przenoszenie chorych czy rannych w głąb kraju, 
do specyalnie oznaczonego szpitala. Takie 
prośby są niedopuszczalne.

Piąta loterya krzyża pomocy wojennej, urzą­
dzona przez biuro pomocy wojennej przy c. k. 
ministerstwie spraw wewnętrznych we Wiedniu. 
Pobudzające doświadczenie, zrobione przez biu­
ro pomocy wojennej z dotychczas urządzonych 
czterech loteryi zachęca do urządzenia piątej 
loteryi krzyża pomocy wojennej. Wydanych zo­
stanie tym razem 20.000 losów po 60 h z 1008 
wygrami w wartości 4000 K. Między temi, jako 
wygra główna, przedmiot ozdobny w wartości 
1000 K, dalej fonograf z głosem Najjaśniejszego 
Pana, oraz wodzów. Inne wygry składają się 
przeważnie z oficyalnych przedmiotów sprzeda­
ży. Ciągnięcie nastąpi dnia 30. października. Ze 
względu na cel humanitarny tej loteryi zasługu­
je ona na jak najgorętsze poparcie.

Sprzedaż ziemniaków i ich ceny. C. k. sta­
rostwo w Cieszynie ogłasza: »Ceny ziemniaków, 
obowiązujące obecnie, są: Przy sprzedaży ilości 
ponad 100 kg przez producenta 9 K za 100 kg 
obieranych, za nieobierane 7 K. Przy drobnej 
sprzedaży ponad 10 kg do 100 kg 14 h za kg, 
przy sprzedaży 1 do 10 kg 15 h za kg. — U rol­
ników rozszerzyło się fałszywe mniemanie, ja­
koby zapasy ziemniaków były zamknięte i że 
nie wolno ich skutkiem tego posyłać na targ. 
Zwraca się więc uwagę na to, że sprzedaży ziem­
niaków w obrębie powiatu nie stoją w 
drodze żadne trudności i jest tylko polecenia 
rzeczą godną, jeżeli większe centra aprowizacyj- 
ne już teraz zaopatrują się w ziemniaki. Natu­
ralnie potrzebnem jest także w obrębie polity­
cznego powiatu poświadczenie transportowe 
przy przesyłkach kolejowych powyżej 100 kg, 
które wystawia c. k. starostwo. Najnowsze wia­
domości donoszą o zmianie § 20. rozp. min. z 4. 
sierpnia b. r., który postanawia, że także posył­
ki w ilościachdo 100 kg wymagają potwier­
dzenia transportowego.

Cukier wolny od podatku do karmienia 
pszczół, C, k. starostwo w Cieszynie ogłasza: 
Hodowcy pszczół, którzy należą do organizacyi 
pszczelarzy, otrzymują cukier wolny od podatku 
dla karmienia pszczół przez tę organizacyę. Ci 
pszczelarze, którzy nie należą do organizacyi, 
mogą zgłosić swe zapotrzebowanie cukru albo 
w austr. towarzystwie państwowym dla hodo­
wli pszczół«, Wiedeń, L, Helferstorferstr. Nr. 5, 
albo w »Państwowem towarzystwie i zjednocze­
niu samodzielnych krajowych towarzystw i 
związków dla hodowli pszczół w Austryi«, Pra­
ga, Królewskie Winogrady.

Mąka bez kart, »Slezsky Venkov« donosi, 
że powiat frydecki otrzymał przed miesiącem 
około 400 centn. metr. mąki. Była już zepsuta, 
bo odbyła daleką drogę z Rumunii przez Niem­
ce do nas. Na żądanie w? adzy politycznej sprze­
dana została na wieś po 10 kg na rodzinę dla by­
dła, ponieważ dla ludzi mogła być szkodliwa. 
»Selské Hlasy« zaś donoszą, że na Morawie wy­
ginęło dużo nierogacizny. W niektórych gmi­
nach musiano zabić i po 70 świń. Pisma zwracają 
uwagę, żeby świniom nie dawać otrąb rumuń­
skich, gdyż one są przyczyną chorób wśród nie­
rogacizny.

Zmiana opłat pocztowych. Zwraca się po­
nownie uwagę, że nowe przepisy o naleźyto- 
ściach pocztowych w obrocie wewnętrznym, z 
pocztą połową, Węgrami, Bośnią i Hercegowiną, 
Niemcami, obszarami obsadzonymi i Bułgaryą 
wchodzą w życie z 1. października 1916 i w szcze­
gólności niewłaściwe opłay pociągną za sobą od 
początku dopłaty odpowiednio do nowi ch tar yf. 
Korzystnem jest więc dla ogółu unikanie błęd­
nych opłat. Za paczki połowę podwyższono 
opłatę z 60 na 80 h. Opłata za listy do Bułgaryi 
jast. taka sa na, jak w obrocie wewnętrznym, zaś 
za paczki do 5 kg wynosi 1 K 75 h.

Pocztu w Pofece rosyjskiej Na obszarach 
Polski rosyjskie;, obsadzonych przez wojska a 
stryackc-węgierskie, otw: rto dla obrotu ogólne- I 

i/rakaraio »i-zledcfftw» ■' pod «srx, J. Sschu.ikn w Ciewirif«.
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Nadzwyczajne straty Rosyan 
w bitwie na zachód od Lucka.

irtwMoa
Ożywiona działalność artyleryjska.

dZą- 2. października. Urzędowo dono­
szą j !ePrzyjacielska artylerya rozwinęła źyw- 
2ólnieZla*a^noŚ^ na cafy front Pobrzeża. Szcze- 
na ni Ê’Waltownie ostrzeliwano nasze pozycye 
OtfiPńaf,°wzgórzu Krasu. W tym odcinku trwał 
O także przez noc.

szą- Vyed®&» 3. października. Urzędowo dono- 
Wzgó zgórza na wschód od Gorycyi i płasko- 
^êniu^iu Krasu znajdują się slale w żywym 

• taciel frOncie doliny Fleims podjął nieprzy- 
sze p z Powrotem swą czynność atakową. Na- 
ka Ofj z obu stron doliny Travignolo i Kli­
nie włm SÓ- doliny Fassańskiej ostrzeliwała sil- 
kiljj °s,. artylerya. Bersaglierzy zaatakowali 
razem r°*n*e Coldricon Piccolo, zdołali ostatnim 
obronn Y^arśn^ć do zestrzelonych urządzeń 

yCa’ zostali jednak przeciwuderzeniem 
di ya> ^rzuceni. Także nocny atak na Passo 

rQažgiore spełzł na niczem.
sZą: hfa^r^’ Pazdziernika. Urzędowo dono- 
P°tadniuíÍ?SkOwzgórzu Krasu spotęgował się po 
^2*ałowv • ° ."rælkiej siły nieprzyjacielski ogień 
działali A miotaczy m*n' Również w nocy była 
^aczniJ556 .ar^eryt * minierek w tym odcinku 
ïtn° zaat^L^06’ ožywi°n3 jak zwykle. Dzisiaj 
jPPachia ii°Wał rL^ePrzyiaciel po obu stronach 
i’ojszvck ia’ wtargnął do naszych najprze- 
‘Ychmiacł , °Pów, został jednakże stamtąd na- 

Wło iOdrzucony.
®2arze fjS ? ®skadra samolotów rzuciła w ob- 

Ną aroeżny bezskutecznie bomby.
j^yjaciel^00*6 karyntyjskim ostrzeliwała nie- 
dolfriie GS‘ artylerya liczne miejscowości w 
^Sniem «/t- Nasza artylerya odpowiedziała 
v ak” się -u, iP1311' Na frcncie Fleimstal utrzymy- 

°bszarze C działowa. Nieprzyjacielski atak 
*Azód dzipl - , r’con nie zdołał posunąć się na- 
e ^ykonlł1 Antkowi naszego ognia. Na Cimo- 
aS2VnOwycyhnaSZe oddziały razem 6 karabinów

ast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

d ^^darzenia na morzu.
ĎaVj^skadrÁ t' Pażdziernika. Urzędowo dono- 
k , *emika ydroplanów obrzuciła w dniu 3. 
ty. failli z lekkiemi i zapalnemi
loty n CanzianAyimełskutkłem wojskowe objekty 

' PoWrńri}» \ ^taranzano. Wszystkie samo- 
y mimo ostrzeliwania.

Komenda floty.

Ma
I Ma.

Ofenzywa rosyjsko-mmuńska.
Wiedeń, 2. października. Urzędowo dono­

szą: Front rumuński: W odcinku Orsowej ode­
brały nasze wojska nieprzyjacielowi kilka 
wzgórz. Na zachód od Petr&seny zajęły one gó­
rę Oboroca. Rumuńskie przeciwuderzenia od­
rzucono. Na Wielkim Kiiküllö (Kokel) musialy 
się nasze wojska cofnąć z Szekely-Keresztur.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
C’a Karola: W Karpatach walka spoczywa. Na 
południowy wschód od Brzeżan toczy się walka 
o posiadanie kilku kawałków okopów.

Front wejsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na gościńcu, prowadzą­
cym z Brodów do Złoczowa, odebrały niemie­
ckie i austro-węgierskie wojska kontratakiem 
cały onegdaj utracony teren, przyczem zabrano 
40 rosyjskich oficerów, 2300 żołnierzy i 11 ka­
rabinów maszynowych. Także koło linii kole­
jowej Brody-Lwów zakończyły się rosyjskie ata­
ki dla nieprzyjaciela pełnem niepowodzeniem. 
Stracił on 200 wziętych do niewoli. Na Wołyniu 
znajdowała się wczoraj armia gen. Tersztyan- 
skiego przez cały dzień w najcięższym ogniu ar- 
tyleryi. Od czasu do czasu kierował nieprzyja­
ciel swe działa także na własne okopy celem 
popędzenia w ten sposób swej piechoty do ata­
ku, co mu się jednak tylko miejscami udało. Te 
poszczególne ataki odparto ogniem.

Dzisiaj rano rzucił nieprzyjaciel silne ko­
lumny na pozycye na północny wschód od Świ- 
niuch; zostały one przeciwuderzeniem odrzu­
cone.

Klęska Rosyan na Wołyniu.
Wiedeń, 3. października. Urzędowo dono­

szą: Front rumuński: Koło Petroseny i w obsza­
rze przełęczy Vöröstorony (Czerwonej wieży) 
odrzucono rumuńskie ataki. Koło Baranukut 
(Dekokten) spotkał się atak sił niemieckich i 
aus tro-węgierskich z silnym kontratakiem, któ­
ry sprzymierzonych nieco w tył odparł.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na północ od Bohorodczan spełzła na niczem 
próba Rosyan przejścia przez Bystrzycę Sołot- 
wińską. Na południowy wschód od Brzeżan czy­
nił nieprzyjaciel największe wysiłki, aby zająć 
górę Łysonią. Został on w zaciętych walkach 
odparty.

Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Na Wołyniu wczo­
raj po koniecznej wskutek nieprzyjacielskiej 
klęski w d. 27. i 28. września pauzie, rozpoczęło 
się nowe rosyjskie uderznie na armię gen.-puł- 

! kownika Tersztyanskiego. Po kilkugodzinnym 
ogniu huraganowym rzucił nieprzyjaciel swe 
masy na stojące między Świniuchami i Zaturca- 
mi wojska austro-węgierskie i niemieckie. W 
obszarze Świniuch wykonał nieprzyjaciel siedm- 
naście szturmów, na południowy zachód od Za- 
turc około dwanaście. W wszystkich częściach 
zaatakowanego frontu można było zaobserwo­
wać, jak obfity użytek robił nieprzyjaciel z swe­
go ognia działowego na swe własne okopy i na 
jego cofające się pułki.

Jeńcy zeznają, że wszystkim wojskom na­
kazano, aby za każdą cenę zajęły Włodzimierz 
Wołyński. Nowo zapełnione rosyjskie gwardye 
znowu ofiarowano, a to po raz trzeci w krótkim 
przeciągu czasu. Ale wszystkie ofiary były na­
daremne, Rosyan wszędzie odrzucono. Nieprzy­
jaciel sprowadził na siebie nową ciężką Łlęskę. 
Liczba wziętych w ostatnich dniach na południe 
od Brodów jeńców wynosi 41 oficerów (między 
tymi jeden pułkownik) i 2578 żołnierzy.

Bitwa między Świniuchami a Kisielirem. 
Postępy na wschód od »Czerwonej Wieży«»

Wiedeń, 4. października. Urzędowo dono­
szą: Front przeciw Rumunii: Na wzgórzach ko­
ło Petroseny rozbiły się ponownie liczne rumuń­
skie ataki. Nieprzyjaciel pozostawił 60 jeńców 
w naszych rękach. Na południe od Sybinu (Her- 
mannstadt) zniesiono jeden błądzący jeszcze za 
liniami niemieckiemi batalion rumuński. Na 
wschód od przełęczy »Czerwonej Wieży« do­
tarliśmy na wielu miejscach do grzbietu grani­
cznego. Dalej na wschód posuwają się austro- 
węgierskie i niemieckie siły w kierunku Foga- 
ras. W wielu odcinkach siedmiogrodzkiego fron­
tu wschodniego odparto rumuńskie ataki; tylko 
na Małym Kükülle (Kokol) zdołał nieprzyjaciel 
posunąć naprzód swoje stanowiska.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola; 
Nie było szczególniejszych wydarzeń.

Front gen. marszałka polnego ks. Leopolda 
bawarskiego: U armii gen.-pułkownika Tersz­
tyanskiego ożył w godzinach popołudniowych 
na nowo atak rosyjski. Pole bitwy rozciągało się 
od Świniuchów aż do okolicy Kisielina. Pod 
względem gwałtowności równały się zapasy 
zmaganiom dnia poprzedniego; podobnie ró­
wnież rezultat był jednakowy, a mianowicie peł­
ne niepowodzenie nieprzyjaciela, połączone z 
nadzwyczajnemi stratami. Sprawozdanie z bi­
twy podnosi świetną postawę wypróbowanego 
w bojach austryackiego pułku obrony krajowej 
nr. 24.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Sprawozdanie sztaLu rosyjskiego,
Wiedeń, 3. października. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą: Sprawozdania nieprzy­

329081 4438599
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jacielskich sztabów generalnych: Rosya, 1. paź­
dziernika. Front zachód ii:

W okolicy na południe od miasta Rygi ze­
strzeliła nasza artylerya niemiecki samolot, któ­
ry spadł w liniach nieprzyjacielskich.

W okolicy linii kolejowej Brody-Krasne i 
dalej na południe trwają walki. Nasze wojska po­
sunęły się podczas walk. Nieprzyjaciel stawia 
zacięty opór. Wzięliśmy tu do niewoli 59 ofice­
rów i 192E żołnierzy. Pomyślne dla nas walki 
rozegrały się na południe od Brzeżan nad rzeką 
Ceniówką i w okolicv wzgórz na prawym brze­
gu Złotej Lipy na południe od Brzeżan, gdzie 
nasze wojska opanowały część nieprzyjacielskiej 
pozycyi i wzięły do niewoli 112 oficerów i 2268 
żołnierzy, oraz zdobyły kilka karabinów maszy­
nowych. Naszym ogniem odrzuciliśmy wszystkie 
nocne przeciwuderzenia. — W tej samej okolicy 
wydał nasz dzielny lotnik kapitan Szikow wal­
kę niemieckiemu albatrosowi. Szikow zaatako­
wał nieprzyjacielski samolot i zmusił go do opa­
dnięcia w okolicy niemieckich pozycyj.

Wojna na iMi
Nic ważnego.

Wiedeń, 2. października. Urzędowo dono­
szą: Nic ważnego.

Wiedeń, 3. października. Urzędowo dono­
szą: Nic ważnego.

Wiedeń, 4. października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

zniknął całkowicie z nieprzyjacielskiej linii. 
Wszystkie ataki rosyjskie złamały się wśród 
nadzwyczajnie wysokich krwawych strat nie­
przyjaciela. Gdziekolwiek tylko nieprzyjaciel­
skie oddziały zdołały wtargnąć do całkowicie 
strzałami zniszczonych okopów, jak n. p. na pół­
noc od Zaturców, zostały w przeciwataku na­
tychmiast odrzucone. Rosyjska artylerya pędzi­
ła znowu ogniem skierowanym na własne okopy 
oddziały rosyjskie do szturmu lub też usiłowała 
odpływające z powrotem fale atakujące zmusić 
do nawrócenia. Stwierdzono, że nieprzyjaciel, 
który przejściowo zdołał wtargnąć do poszcze­
gólnych okopów, pomordował naszych pozosta­
łych tam rannych. Nasze straty są stosunkowo 
nieznaczne. Sukces przeciwataku na północ od 
Graberki został jeszcze rozszerzony. Liczba poj­
manych jeńców nodwyższyła się do 41 oficerów 
i 2578 żołnierzy. Zdobycz wynosi 13 karabinów 
maszynowych.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W dalszym ciągu przeciwataku na wschodnim 
brzegu Złotej Lipy udało się Rosyanom dotrzeć 
aż do wzgórza Łysonia, na południowy wschód 
od Brzeżan, Zostali oni przez niemieckie, au- 
strc-węgierskie i tureckie oddziały znowu od­
rzuceni. Na północ od Dniestru powiódł się krót­
ki wyrad niemieckiego oddziału.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: W oko­
licy Bekokten (Baranyikut) na północ od Foga- 
ras natknęły się maszerujące naprzód niemie­
ckie i austro-węgierskie oddziały na przeważa­
jące rumuńskie siły i cofnęły się przed ich ata­
kiem, Na granicy na zachód od przełęczy Czer­
wonej Wieży usiłowali Rumuni przełamać łań­
cuch naszych posterunków. Obecnie są tam w 
toku mniejsze walki. W pogórzu Hötzinger (Hat- 
szeg) odparto nieprzyjacielskie ataki.

Wojna Mec i Rosya
Ataki Rosyan na Wołyniu i z obu stron linii ko' 

lejowej Brody-Lwów.
Berlin, 2. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
wzmogła się działalność ogniowa. Ciągłe nie­
przyjacielskie ataki zdusił nasz ogień zaporowy. 
Także próby rosyjskiej artyleryi pędzenia pie- 
choty przez skierowanie na jej okopy, strzele- 
ckie swego ognia, nic w tern nie zi.iieniły.

Koło Wojnina rozwijają się krótkie walki z 
blizka.

Prowadzony przez gen.-porucznika Mehora 
kontratak doprowadził do odebrania zdubytej 
Drzez Rosyan dnia 30. z. m. pozycyi na północ 
od Graberki. Nieprzyjaciel pozostawił w naszym 
ręku przeszło 1500 jeńców. Wysiłki jego celem 
wyrzucenia nas stamtąd z powrotem, tak samo 
jak jego wznowione ataki z obu stron linii 1 o- 
lejowej Brody-Lwów, rozbiły się, przyczem wzię­
to przeszło 200 jeńców.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Walki na wschód od Złotej Lipy o nieznaczne, 
przez Rosyan zajęte części pozycyi trwają dalej.

Siedmiogrodzki teren wojny: Z obu stron 
Wielkiego Kokla zyskali Rumuni na terenie. Ko­
ło Arsony i na północ stamtąd ataki naszych 
sprzymierzeńców zostały uwieńczone sukce­
sami.

W górach Hatszeg odrzucono meprzyjaciel- 
skie ataki z obu stron doliny Strell (Strzigy). 
Wojska austro-węgierskie zajęły wzgórze Oto- 
roca.

Odparcie ogólnego ataku pod Łuckiem.
Berlin, 3. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front generała marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Z odcinka grupy ar­
mii gen. Linsingcna donoszą co następuje: Ocze­
kiwany ogólny atak nieorzyjacielski na zachód 
od Łucka przeciw oddziałom gen.-porucznika 
Schmidt v. Knebelsdorf i przeciw grupie gene­
rała Marwitza (armia gen.-pułkown. Tersztyan- 
skiego) rozpoczął się dzisiaj (2. października) po 
niezwykle gwałtownem przygotowaniu działo- 
wem. O godz. 9. przed południem ruszył nie­
przyjaciel do ataku. Przy najbezwzgledniejszem 
ooświęcaniu mas ludzkich szturmowały rosyjskie 
korpusy 12-krotnie, a oba korpusy gwardyi na­
wet 17-krotnie.

Czwarty sybirski korpus armii pobity cięż­
ko przed niedawnym czasem koło Korytnicy, 

Przerwanie linii kolejowej Równo-Brody.
Berlin, 4. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front gen. marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Po krwawem załamaniu się 
ataków nieprzyjacielskich przed stanowiskami 
armii gen.-pułkownika Tersztyanskiego na za­
chód od Łucka w dniu 2. października ponieśli 
tu Rosyanie wczoraj nową ciężką klęskę. Ze 
spokojem i pewnością zwycięzców przyjęły od­
działy generała poruczn. Schmidta v. Knebels- 
dorffa i generała Marwitza wielokrotnie sztur­
mującego nieprzyjaciela. Ani jedna piędź ziemi 
nie została utraconą. Znowu w tysiące urosła 
liczba poległych Rosyan. Nadporucznik Cosscl, 
wysadzony na południowy zachód od Równa z 
samolotu przez wice-sierżanta Wirdischa i po 
24 godzinach znowu stamtąd zabrany, przerwał 
na licznych miejscach przez wysadzenie bomba­
mi szyn linię kolejową Równo-Brody.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nic nowego.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: W doli­
nie Görgeny zaatakowali Rumuni wielokrotnie 
bezskutecznie. Na zachód od Caineni (południo­
wy wylot »Czerwonej Wieży«) miały miejsce 
jako skutki bitwy ood Hermannstadt walki z 
rumuńskiemi niedobitkami. Pojmano w niewolę 
przeszło 100 żołnierzy. Nieprzyjacielskie uderze­
nia w pogórzu Hötzing (Hatszeg) nie miały ża­
dnego rezultatu. Na zachód od wzgórza Obero- 
ca zyskali nasi sprzymierzeńcy na terenie.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Nowa bitwa nad Sommą.
Berlin, 2. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front wojsk gen. marszałka polnego na­
stępcy tronu ks. Ruprechta bawarskiego: Na 
polu bitwy na północ od Sommy znowu wielka 
walka. Na froncie szerokości przeszło 20 km, 
między Thiepval i Rancnurt, po ostatecznem 
wzmożeniu ognia przygotowawczego, Anglicy i 
Francuzi ruszyli do ataku. W wielu miejscach 
naszym dobrze skierowanym ogniem działowym 
zostali krwawo odparci. Oddziały, które zdoła­
ły wtargnąć, padły w zaciętej walce wręcz z na­
szą piechotą. Tuż na północ od Sommy odrzu­
cono francuski atak częściowy. Bitwa trwała 
przez noc dalej i jeszcze jest w pełni w toku. Na 

I południe od Sommy częściowo żywa walka ar- 
I tyleryi.

Front wojsk niemieckiego następcy tronu- 
Na północ od Les Mesnil (Szampania) przypro­
wadził niemiecki oddział wywiadowczy z u f." 
łego przedsięwzięcia jako jeńców jednego on- 
cera i 38 żołnierzy.

Jeden z naszych okrętów powietrznych za­
atakował wojskowe urządzenia w Calais.

Berlin, 3. października. Naczelna kwatera 
donosi: Armia gen. marszałka polnego ks. A - 
brechta wirtemberskiego: Koło Lombartzydei 
w pobliżu wybrzeża, przyprowadzili nasi mary* 
narze z pomyślnej wyprawy patrolowej 22 Fran­
cuzów jako jeńców.

Grupa armii królewicza Ruprechta: Bit^a 
na północ od Somme toczyła się nadal wśr° 
nieustannego po obu stronach potężnego użycia 
artyleryi. Na północ od Thiepval i na północny 
zachód od Courcelette wydarliśmy Anglik010 
poszczególne części okopów, w których się usa' 
dowili i zdobyliśmy liczne karabiny maszynowe- 
Szczególniej zacięcie walczono między Le bar 
a gościńcem Ligny-Thilly-Flers. Najcięższem 
stratami okupili Anglicy tutaj nieznaczny zysa 
na terenie. Po obu stronach zagrody Eaucou _ 
1'Abbaye, między Guedecoutt a Morval zatrzy^ 
mała nasza artylerya po odparciu czterech ° 
wczesnego ranka od strony Les Beuf wykony 
wanych ataków nieprzyjacielską piechotę w IJ 
stanowiskach szturmowych. Silne francuski 
ataki koło gościńca Sailly-Rancourt i na zacn 
stamtąd, tudzież przeciw lasowi St, Pierre *aS, 
dotarły częściowo do naszych najprzedniejszy 
linii obronnych. Zostały one w walce z bhz 
znowu oczyszczone z nieprzyjaciela. Na Poi . 
dnie od Somme zaostrzyła się walka artyl®”* 
na froncie po obu stronach VermandoviUcr ’ 
czasami bardzo znacznie. Francuska próba a 
ku została stłumiona już w ogniu zaporowy01'

Berlin, 4. października. Naczelna kwat®ra 
donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: 
froncie bitwy na północ od Somme trwała w °ia 
gu dnia przybierająca ustawicznie na gwa/ 
wności walka działowa, która w odcinku 
val-Bouchavesnes po południu spotęgowała s 
w najwyższym stopniu. Silne francuskie ata 
przeciw naszym stanowiskom na drodze Sad i 
Rancourt, pod lasem St. Pierre Vaast i w & 
ściach lasu położonych na południowy wsc«1^. 
stamtąd, zostały po walce wręcz odrzucone.. 2 
ręce nasze wpadł jeden oficer, 128 żołnierzy 1 
karabiny maszynowe. Angielskie uderzenia k° ( 
Thienval i zagrody Mouquet odparto z łat^ 
ścią. g

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludend°

Anglicy o bitwie nad Sommą.
»Berl. Ztg. am Mittag« donosi z Hag0 ,o 

respondent »Daily Chronicie« pisze do sW K 
dziennika z angielskiej głównej kwatery: ,

Najpotężniejsza walka dział, umożliw1®! 
bezprzykładnem wprost nagromadzeniem 0 
wszelkiego kalibru i amunicyi, najnieprawdopo­
dobniejsza bitwa wojny obecnej, dobiegła 
ca. W ostatnich ośmiu dniach panowała P 
frontem sprzymierzonych czynność gerąc zk o. 
Tysiące wozów i automobilów było z^iLki 
zwożeniem dział i amunicyi, urządzono k° 
wązkotorowe, aby zapewnić dowóz amu° 
bez przerwy. _ p0-

We wszystkich niemal stanowiskach 
dwojono i potrojono baterye, aby z powodu 
grzania się rur nie trzeba było wstrzymYy 
ognia. I tak bez przerwy szalał trzydn1p 
wściekły ogień bębniący na linie nieprzyja . j, 
skie. Takt piekielnemu temu koncertowi 
jały 24- i 38-centymetrowe działa, które „ 
wbudowane daleko poza linią ognia, w a^tnią- 
nie zakrytych stanowiskach. Ten ogień jb‘ 
cy, to wystrzeliwanie niezmierzonych mas ř 
nicyi, twarde wysiłki artylerzystów, ktor 7^ 
obnażoną górną częścią ciała, oblani pote01^^ 
ją za swojemi działami i co godzinę niemal zga­
niani być muszą, — oto charakterystyczne jgC, 
mion a całej okropności wojny rowów str 
kich. Jest wprost nie do wiary, by wały z 
oprzeć się mogły temu gradowi żelaza 1 r ^cZ® 
łogi ich po ostrzeliwaniu pozostać mogły lc^vjcltt 
przy życiu. A jednak zdarza się to na 
miejscach frontu, jak dowiódł nam masoWY aIł- 
piechoty, podjęty na szerokości sześciu J^yW3' 
gielskich. Każdą pmdź-ziemi, którą się zd° jjiia 
opłacać trzeba, aby policzyć tylko mat® 
stronę, takimi kosztami, że przewyższa!^. c;0^ 
tość zdobytej ziemi z pewnością pięćdz»® 
krotnie.
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Nr. 80. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Sir. 1.

Wojna talec i BoM i czwór 
poneiM I Rumunio.

®®taliony nieprzyjacielskie na prawym brzegu 
Dunaju.

j Berlin, 2. października. Naczelna kwatera 
onosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego 
,ackensena: Na południe od Bukaresztu stanęły 

^^Przyjacielskie wojska na prawym brzegu Du- 
aju. Na południowy zachód od Topraisar od- 

Parto nieprzyjacielskie ataki.
Macedoński front: Zacięte walki na Kaj- 

"tekczalanie trwają dalej.
Na północny zachód od jeziora Tahinos za­

lakowano angielskie oddziały, które posunęły 
*Ç na wschodni brzeg Strumy,

c

Zburzenie mostu na Dunaju.
- Berlin, 3. października. Naczelna kwatera 
/?nosi: Grupa armii gen. marszałka polnego 
kłAiensena: tyłach rumuńskich oddziałów,

Yre na południe od Bukaresztu przebyły Du- 
aif zniszczyły austro-węgierskie monitory most 

Pontonowy, zbudowany na rzece.
Ataki nieprzyjacielskie, ponowione wczoraj 

■pa Szerokim froncie z ogólnej linii Cobadinu— 
opraisar—Tuzla, rozbiły się ponownie o opór 

palnych bułgarskich i tureckich oddziałów, 
opnano przeszło 100 jeńców.

«. Front macedoński: Atak przeciw Anglikom, 
orzy na północny zachód od jeziora Tahin o 

Posunęli się przez Strumę, poczynił postępy.

Cofnięcie się Rumunów z prawego brzegu 
Dunaju.

Berlin, 4. października. Naczelna kwatera 
rtonj2rS’: Grupa armii generała marszałka polne- 

. Mackensena: Przed oskrzydlającym atakiem 
^Jeinieckich i bułgarskich oddziałów cofnęły się 
ło Sp1.esznYrn odwrocie rumuńskie siły, które ko- 
1 ttjahovo, na południe od Bukaresztu, prze- 

r°czyły Dunaj.
aVT.*’r°nt macedoński: Między jeziorem Prespa 
sad Ze F^an*na (na północ od Kaimakcalan) ob- 
NjjZ°no Według rozkazu nowe stanowiska. Na 
0(j0Ze Pianina walczy się. Na północny zachód 
ies ,eziora Tahino utrzymuje się nieprzyjaciel 

ZCze w Karadzaköj, na lewym brzegu Strumy.
t Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Lloyd George o walce aż do zniszczenia.

si: MinF^11’ 2?' Września. Biuro Reutera dono- 
cy »Unit^ Lloyd George udzielił zastęp- 
Lwestv? ♦ ^r®Sse °f Amerika« wyjaśnień w 

Llovd°S^tnich Poi^osek pokojowych.
n°'viska 'aeorge odpowiadał, jak gdyby ze sta­
że Drartnn Por|owcgo: Niemcy powzięły decyzyę, 
rej jednpmWa .yć z Anglią aż do chwili, w któ- 
staraniv c;U Z, n^cF. PozostaT|ie reszta (finish). Po- 
ka trwać b* H y ”ienicy były zadowolone. Wal- 
Rout), W d 1 Z1C ai do zniszczenia (cnoc- 

atszym ciągu swe) rozmowy z korę« 

Angielski atak powietrzny.
Hosi-^v^^j11! 3« października. Biuro Reutera do- 
ataV . u 2. października podjęliśmy nowy 
seli, j'yietrzny na hale samolotów koło Bruk- 
Vvypraw^en Z naszYch samolotów nie wrócił z

Nowy atak Zeppelinów na Londyn.
Sz 3. października. Biuro Wolffa ogła-

w nocy na 2. b. m. kilka okrętów powietrz- 
Lond niarynarki obrzuciło skutecznie bombami 
Gkr l P^emysłowe zakłady kolo Humber. 
liwají Po'v^ctrzne, mimo gwałtownego ostrze- 
cify granatami palnymi i atakowania, powró- 
Wejj^^^k^dzone, z wyjątkiem jednego, który 
og • u8 doniesień innych okrętów powietrznych 
Don^ir a^eryl obronnych został trafiony i spadł 

d Londynem.

spondentem zaznaczył Lloyd George, że Anglia 
jest zdecydowaną walczyć do ostatka, aż pruski 
despotyzm militarny zostanie zniszczony.

Na zapytanie korespondenta, czy Francya 
także jest zdecydowaną prowadzić walkę aż do 
chwili, kiedy można będzie Niemcom podykto­
wać warunki pokojowe, odpowiedział Lloyd 
George, że świat jeszcze nie osądził należycie 
bohaterskiej Francyi, Wśród Anglików działa 
duch sportowy, który do ostatka ożywia woj­
sko; wśród Francuzów zaś działa gorąca miłość 
ojczyzny, która wojsko francuskie do ostatka 
utrzymuje w sile — miłość ojczyzny, która nie 
pyta, kiedy nastąpi koniec.

Na zapytanie korespondenta co do Rosyi, 
odpowiedział Lloyd George, że Rosya walczyć 
będzie aż do śmierci. Rosya tylko powoli się bu­
dzi, lecz wytrzyma ona do końca. Najsilniej ude­
rzy ona w chwili, kiedy świat tego najmniej bę­
dzie oczekiwał. Nie będzie takiego, ktoby się 
wyłamał z frontu. Hasłem są słowa: »Nigdy wię­
cej.« Całym celem czwórporozumienia jest, by 
na tych, którzy spowodowali zbrodnię wobec 
ludzkości, nałożyć taką karę, aby więcej nie 
próbowali podnosić głowy. Oto, czego pragnie 
Anglia.

Wystąpienie Grecyi niepewne.
Lugano, 3. października. Włoskie dzienniki 

donoszą za ateńską »Nea Himera« z onegdaj, że 
wszelkie twierdzenia o postanowieniu Grecyi 
przyłączenia się do wojny są bezpodstawne. 
Grecki naród absolutnie nie pragnie wojny, któ­
ra w najlepszym razie przyniosłaby mu tylko 
nieszczęście.

Związki rezerwistów po stronie króla.
Ateny, 3. października. Związki rezerwi­

stów wystąpiły znowu czynnie i wywołały w 
Nauplii i innych miejscowościach niepokoje. Po­
stanowiły one na wypadek rozkazu mobilizacyj­
nego połączyć się z królem a w danym razie od­
mówić slłiżby wojskowej.

Rozporządzenia rządu prowizorycznego.
Londyn, 3. października. »Daily Telegraph« 

donosi z Aten: Prowizoryczny rząd wydał roz­
porządzenie, według którego z formułki przy­
sięgi urzędników i wojskowych ma być wykre­
ślone nazwisko króla i w to miejsce na razie 
umieszczony rząd prowizoryczny.

Grecya przed rozstrzygnięciem.
Lugano, 3. października. Ateńskie wiado­

mości Ajencyi Stefaniego donoszą, że szef szta­
bu jeneralnego Moschopulos otrzymał 
45-dniowy urlop. Jego miejsce ma zająć jako 
szef sztabu jeneralnego jen. Sar- 
t o r i s.

Wyspy oświadczyły się w zupełności za ru­
chem Venizelistów.

»Giomale d'Italia« donosi: Zastępcy mo­
carstw czwórsojuszu wręczyli rządowi greckie­
mu dnia 1. b. m, tak ułożoną notę, że nie pozwa­
la ona na żadne więcej wybiegi i Grécyi stawia 
natychmiastowy wybór: albo rozpuszczenie woj­
ska, albo wystąpienie wojenne przeciw Bułga- 
ryi, a to ostatnie bezwarunkowo, gdyż Grecya 
przez dopuszczenie obsadzenia ważnych części 
ziemi greckiej przez Bułgarów wyrządziła już 
wielkie szkody bałkańskim planom czwórsoju­
szu.

Obrady Koła polskiego.
Kraków, 4. października. Wczoraj o godz. 

11. przed południem w sali obrad Rady miejskiej 
rozpoczęło się posiedzenie Koła polskiego przy 
niebywale licznym komplecie członków. Z po­
śród ekscellencyi, należących do Koła polskie­
go, brakowało tylko eksc. Głąbińskiego i eksc. 
Abrahamowicza. Oprócz członków Koła pol­
skiego zjawili się na posiedzeniu liczni posłowie 
sejmowi, którym przysługuje prawo obecności 
na posiedzeniach Koła polskiego.

Obrady Koła polskiego zagaił prezes eksc. 
dr. Biliński pięciokwadransowem expose po- 
litycznem, poczem przerwano obrady dla umoż­
liwienia klubom zastanowienia się i wysnucia 
odpowiednich wniosków z rewelacyj prezesa.

Po południu obrady rozpoczęły się o godz.
4. i trwały do godz. 8. wieczorem, wypełnione 
szeregiem przemówień, a to Daszyńskiego, Ger­
mana, który mówił w imieniu grupy demokra­
tycznej, i kilku innych członków Koła polskiego.

O godz. 8. wieczorem prezes przerwał obra­
dy, naznaczając dalszy ich ciąg na dzisiaj na go­
dzinę 11, przed południem.

Obrady toczą się na pozie mie bardzo wy­
sokim, w nastroju bardzo poważnym. Całe Ko­
ło polskie ma głębokie odczucie ważności chwi­
li i ogromnej doniosłości narodowej swojego w 
tej chwili postąpienia.
■■■■■«■■■■■■■BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

Š. p. dr. Ludwik Pick.

Żyjemy wśród czasów, w których śmierć ob­
fite zbiera plony. Codzień czytamy lub słyszy­
my, jak giną tysiące na rczmaitych polach wal­
ki. Te codzienne hiobowe wieści już nie czynią 
teraz na nas tak strasznego, jak z początku wra­
żenia, można powiedzieć: śmierć nam już spo­
wszedniała. Ale oto świeżo zaszedł wypadek 
śmierci, który poruszył nas do głębi serca; jest 
to przedwczesna śmierć zacnego lekarza w Dzie­
dzicach, dra Ludwika Pieką. A nic dziwnego, że 
ten wypadek śmierci tak przygnębiające wywarł 
wrażenie, gdyż dr. Pick nie należał do ludzi 
przeciętnych, powszednich, lecz był to człowiek-, 
który swoją głęboką wiedzą, swoją sumienno­
ścią a przedewszystkiem zaletami duszy podbił 
sebie po prostu serca wszystkich, którzy go 
znali, a nawet na ludziach należących do innego 
obozu wymusił sobie powszechną cześć i powa­
żanie.

Przedewszystkiem nasz Śląsk zawdzięcza 
mu bardzo wiele, traci też w nim bardzo wiele. 
Prawie połowę życia swego spędził on wśród 
naszego ludu, a jako lekarz pracował prawie 
wyłącznie dla naszego ludu. Osiedlił się naj­
przód w Strumieniu, a później przeniósł się do 
Dziedzic. Ale nie tylko w Strumieniu, nie tylko 
w Dziedzicach znane jest imię dra Pieką, znają 
go również dobrze w zachodniej Galicyi i na 
pruskim Śląsku. Od Skoczowa i Pruchnej aż po 
Białkę niemasz wioski, a w niektórej wiosce nie- 
masz domu, gdzieby się nie był zjawił ten miło­
sierny Samarytanin, gojąc rany, uzdrawiając 
chorych. A ponieważ posiadał niezwykłą wie­
dzę i ciągle kształcił się w swoim zawodzie, po­
nieważ miał szczęśliwą rękę w stawianiu dya- 
gnozy i zastosowaniu skutecznych środków, 
udało mu się uratować niejednego, który już stał 
nad grobem, którego śmierć już nacechowała. 
Za to też obdarzali go ludzie rządkiem zaufa­
niem; gdy się dr. Pick zjawił, zaraz wstępowała 
otucha do serca chorego, co on powiedział, to 
było święte. Przedewszystkiem zaś garnęli się 
do niego ubodzy, bo wiedzieli, że on posiada nie 
tylko wiedzę, ale że posiada też serce czułe i 
otwartą rękę, że gotów dać, pomódz i wesprzeć. 
Oprócz tego nie należał do takich, którzy schle- 
biają, którzy się boją powiedzieć otwarcie, że 
stan jest groźny; przeciwnie, gdy było potrzeba, 
powiedział otwarcie: dajcie chorego zaopatrzyć, 
bo ludzie albo zaniedbują, albo też w popłochu 
zapominają o tym świętym obowiązku; w ten 
sposób, gdy nie mógł uleczyć ciała, starał się, 
aby uleczyć duszę chorego, i przyczynił się do 
tego, że niejeden pojednał się z Bogiem przed 
śmiercią.

Ś, p. dr. Pick był poważany nie tylko jako 
lekarz, ale też jako człowiek i obywatel. Nale­
żał on do tych rzadkich bardzo ludzi, którzy nie 
mają wrogów. On rzeczywiście nieprzyjaciół 
osobistycn nie miał, a nic dziwnego; jeżeli nic 
dobrego, to z pewnością złego nikomu nic nie 
wyrządził, w sądzie o bliźnim był bardzo ostro­
żny. Mogła się czasem zdarzyć różnica zdań, ale 
on swego przekonania nikomu nie narzucał, 
kwestyę sporną postawił jasno i tak dobitne 
przytoczył dowody, że albo trzeba było przy­
znać mu słuszność albo przynajmniej przypuścić 
możliwość jego zdania. Nawet ludzie z innego 
obozu, iiuiego przekonania politycznego powa­
żali go i mówili »ein edler Charakter«. Ci zaś, 
którzy z nim obcowali, ci wiedzieli, że to złota 
dusza, że to charakter tak czysty jak łza.

Należy też podnieść jego miłość dla ludu 
naszego. Był on ludowcem w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. Aby dla ludu pracować, przy­
był na nasz Śląsk, a tu nie tylko pracował dla 
ludu, ale on pracował z tym ludem, on czuł z 
tym ludem, on się z tym ludem identyfikował, 
on ter lud pokochał. A nasz lud to wiedział, on 
to widział i płacił mu miłością za miłość. Był on 
szczerym patryotą, Polakiem gorliwym, jakich 
mało; dla ludu, dla narodu, dla Polski był gotów 
do każdej ofiary.
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Fabryka konserw 
w Dziedzicach na Śląsk** 

przyjmie natychmiast 

50—100 robotnicunwuiięczyc się naszym dzielnym 
żołnierzom, Ojczyzna i żołnierze wdzięczni Wam 
za to będą. Niechaj nikt się nie wyklucza. Współ­
działajcie wszyscy podczas tygodnia ofiarnego 
przy naszem dziele miłości bliźniego! Wielu ty­
siącom naszych dzielnych żołnierzy wróconą zo- 

czne rodziny, których żywiciel padł 
nas, otrzymają tą drogą należyte popc^.v. Łw«i- 
czanie gruźlicy leży w interesie osobistym ka­
żdej jednostki! Wstępujcie do śląskiego towa­
rzystwa krajowego c. k. austr. wojskowego fun­
duszu dla wdów i sierot. Do oświadczenia wstą­
pienia należy używać kart przyłożonych do ob­
wieszczeń i wręczonych wszystkim gospodar­
stwom. Zgłoszenia wstąpienia zostaną zebrane 
przez uczniów. Wstąpienie może być zgłoszone

I również pisemnie lub ustnie w Śląskiem towa­
rzystwie c. k. austr. wojskowego funduszu dla 
wdów i sierot w Opawie, c. k, rząd krajowy.

Sprawy gospodarcze. Nanaradęw spra­
wach ważnych obecnej chwili dotyczących, za­
praszam PP, wójtów i członków wydziału gm. 
do Cieszyna na sobotę, 7. października 1916, do 
restauracyi Szopfa przy ul, Andrzeja Hofera o 
godz. V2IO. przed południem. — Z poważaniem 
Jan Zajonc, przeł. gminy w Ogrodzonej.

Podrożenie cukru. »Dziennik ustaw pań­
stwowych« ogłasza rozporządzenie rządu, roz­
szerzające działalność centrali cukrowej także 
na rok 1916/17 i polecające jej pokrycie zapo­
trzebowania konsumcyi wewnętrznej i zapotrze­
bowania wojska w cukrze także na nowy rok. 
Aby centrali umożliwić przeprowadzenie zada­
nia, przyznano jej daleko idące pełnomocnictwo 
w sprawie uregulowanie produkcja cukru i co do 
prawa rozporządzenia gotowym cukrem. Cen­
trala cukrowa dokonuje więc pokrycia zapotrze­
bowania według poleceń ministerstwa handlu, 
któremu bezpośrednio podlega. Równocześnie 
zawiera rozporządzenie nowe uregulowanie na 
r. 1916/17 cen cukru w mierze absolutnie konie­
cznej, a to w wysokości 8 K 50 h, zatem ustana­
wia cenę 41,5 K za 100 kg (w roku ubiegł. 33 K)) 
przy cukrze surowym, zaś przy cukrze użytko­
wym zamiast dotychczasowej ceny 89,50 K usta- 

I nawia cenę 100 K za 100 kg, W obrocie detali- 
I cznym podwyższenie ceny cukru wyniesie około | 
I 12 h na kilogramie. Nowe ceny fabryczne wcho- 
I dzą w życie z dniem 1. października b. r., jednak- 
I że zapasy ostatniej kampanii sprzedawane będą 
I jeszcze po dawnej cenie, tak że nowe ceny de- 
I taliczne ustanowione zostaną przez władze po- 
I lityczne dopiero począwszy od 12. października. 
I Uregulowanie spożycia cukru pozostaje niezmie- 
I nione, tak samo jak i karty cukrowe na razie nie 
I doznają zmiany, ponieważ musi być zachowana 
I oszczędność w r. 1917 z powodu, iż zapotrzebo- 
I wanie cukrowe w r. 1915/16 przewyższyło pro- 

dukcyę tegoroczną i że nie należy oczekiwać 
zwiększonej produkcyi cukru.

Mełcie zapomocą młynków ręcznych (żar­
na). C. k. Prezydyum krajowe rozporządzeniem 

J z d. 21. września 1916, 1. 1641, pozwoliło na 
wniosek starostwa cieszyńskiego na mełcie za­
pomocą młynków ręcznych w tymże starostwie. 
Pozw lenia na takie mełcie wystawiają przewo­
dniczący komisyj chlebových w trzech egzem­
plarzach. Dla każdego gatunku zboża należy 
wystawić osobne pozwolenie. Rolnicy powinni 
w własnym interesie zgłosić ilość bez pozwole­
nia zmielonego na młynkach ręcznych zboża, po­
nieważ im przy obliczaniu wyników żniwowych 
zabraknie zmielonej ilości. Należy więc wysta­
wić dodatkowo pozwolenie i wliczyć zmieloną 
ilość zboża. Aby uniemożliwić niedozwolone zu- I 
życie zboża, powinni rolnicy, posiadający młyn­
ki ręczne, wymłócić zboże najdalej do końca 
grudnia b. r., aby ostateczne obliczenie z nimi 
mogło z dniem 1. stycznia 1917 nastąpić. Prezy­
dyum krajowe pozwala nawet na mełcie zapo­
mocą innych rolniczych młynów, jeżeli wykony­
wana będzie dostateczna kontrola. Po wykona­
niu mełcia musi młyn być na nowo zamknięty, 
jí- cy', którzy posiadają jęczmień, muszą po 

odliczeniu ilości potrzebnej na zasiew i 25% na 
karmę dla bydła użyć własnego jęczmienia do 
mąki chlebowej; jeżeli jęczmienia nie posiadają, 
musi to być osobno w pozwoleniu na mełcie za­
znaczone. Do 60% mąki szlachetnej (pszenicznej 
lub żytniej) należy domieszać 40% mąki jęcz­
miennej.

Rozporządzenie w sprawie roślin strączko­
wych. Wskutek rozporządzenia c. k. prezyden­
ta krajowego na Śląsku z dnia 20. września 1916, 

• A-1392/3, dz. u. i rozp. kr. nr. 114, nie wolno 
rolnikom z roślin strączkowych własnego zbio­
ru, zajętych, jak wiadomo, przez państwo (groch, 
fasola, soczewica, wyka), zużyć więcej dla wła­
snego użytku domowego i na zasiew, jak dwie 
trzecie części zbioru. Najmniej jedną trzecią 
część zbioru mają właściciele podać do sprze­
daży wojennemu zakładowi obrotu zbożem. 
Przekroczenia tego rozporządzenia będą karane 
EIÍez Polityczne władze powiatowe grzywna do 2000 K, względnie 6000 K lub aresztem do4 3 i 
cio 6 miesięcy.

Większe porcye tłuszczów mogą otrzymać 
chorzy na cukrzycę (dyabetycy) na podstawie 
świadectwa lekarskiego, wystawionego przez 
lekarza powiatowego lub miejskiego. Porcya ta 
może wynosić najwyżej podwójną ilość tłusz­
czów, wyznaczonych przez władze na pewien

Przed dwoma laty zachorował ciężko, mo­
żna powiedzieć dlatego, że sobie w pracy nie ży­
czył wypoczynku. Ale i teraz jeszcze nie prze­
stał pracować. Gdy sam nie mógł wyjeżdżać do 
chorych, to oni na wózkach chłopskich do niego 
się zjeżdżali 1 on z ’ ydobyciem ostatnich sił wy­
czołgał się z ioża do nich, sam chory, choroby 
ich uzdrawiał, sam cierpiąc, cierpienie ich uśmie­
rzał. Po wielkich i długich cierpieniach zasnął 
w Panu dnia 28. września, zaopatrzony św. Sa­
kramentami. W sobotę po południu odbył się 
pogrzeb jego w Dziedzicach przy licznym udzia­
le publiczności. Zwłoki jego zostały z kościoła 
parafialnego odprowadzone na dworzec i prze­
wiezione do Krakowa, gdzie złożono je w gro­
bowcu rodzinnym.

A więc dra Pieką już nie mamy. Dusza jego 
poszła do Stwórcy swego, aby otrzymać zapłatę 
za to wszystko, co zdziałał dobrego. Ciało jego 
wywieziono do Krakowa. Toż on nas zupełnie 
opuścił?. Czy nam tle zostawił po sobie żadnej 
pamiątki? O zostawił nam nie tylko pamiątkę, 
ale p< prostu skarb wielki, a tym skarbem to 
pamięć po sobie; pan ięć człowieka szlachetne­
go, pamięć charakteru nieskazitelnego, pamięć 
przyjaciela ' dobroczyńcy ludu polskiego, jamięć 
Polaka bez skazy, a tę pamięć przechowamy 
na zawsze w sercach naszych, a ta pamięć wśród i 
nas nigdy nie wygaśnie. — N. o. w p.f

I okres czasu. Pozwolenia na to udziela c, k- s 
I rostwo. C. k. Rząd krajowy może d 1 P1 
I Zwolenie na większy pobór tłuszczu także *° 
I nych wypadkach ciężkiej choroby albo na cza 
I rekonwalescencyi po ciężkich chorobach.

Spis poczt potowych, do których można % 
I dawać prywatne paczki połowę: 8, 9, U» L' 

19/11, 20, 20/V, 24, 34, 36, 37, 39, 49, 51, 54, 
66, 69, 76, 79, 80, 88, 95, 102, 110, 111, U3» 

128, 133, 137, 138, 140, 145, 146, 147, 148, J5*
167, 175, 176, 177, 178, 180, 181, 183, 184, JS1
188, 190, 203, 207, 215, 217—224, 226, 227, 
231, 237, 239, 250, 252, 253, 255, 258, 259, W
267, 273, 274, 276, 277, 278, 282, 283, 284, 2»°'
287, 288, 289, 291, 292, 294, 295, 302, 307, W
316, 318, 319, 323, 324, 335, 336, 338, 340,
364, 369, 372, 376, 377, 378, 385, 386, 389,
400, 400/11, 400/III, 401, 403, 404, 405, 407, 
444/11, 444/III, 509, 510, 511, 512, 513, 514, 

I 600, 601, 602, 605, 607, 608, 611, 612, 613, X/ 
W Banku cieszyńskim kredytowym W 

I szynie wpłaciło w ciągu miesiąca września 
stron w Cieszynie na wkładki oszcz. 44.18» 
67 h, a wyjęło 39.526 K 18 h. Stan wkładek ogfg 
wynosił z końcem miesiąca września 1,517.05*?

I 55 h, a udział. 72.092 K 32 h, razem 1,579-14 
87 h, Stan wypożyczek wynosił 1,422.190 K-

Na inwalidów śląskich nadesłał p. 
Międzybrodzki, szpital obrony krajowej W U 
szynie 4 K.

Z Jabłonkowa. C. k. wojenny zakład obr°
I T ?*em * teë° r°ku polecił p. Szcz. Sikor«8 

Jabłonkowie zakupno zboża, t. j. pszenicy. '
I jęczmienia, owsa i t. d. Wyż wymieniony °» * 
I ra zboże w każdy piątek (wyjąwszy, jeżeli PfzJa 
I pada na ten dzień święto) w każdej ilości * 
I nie zaraz gotówką płaci. . ,

Z Łazów (przy Dąbrowej). Dni ofiary- P- 
do 8. października r. b. urządza się w cało) A 
sryi ogólną zbiórkę dla inwalidów, jako , 
wdów i. sierot po poległych żołnierzach. K° 
tet miejscowy w naszem miasteczku PrzCPIJe!

! wadzi zbiórkę w następujący sposób: W 
rozniosą dzieci szkolne odpowiednie odczy- 
W sobotę zaś będą dzieci chodziły po dom8C” 
będą do puszek zbierały dary dobrowoln«/ ; 
szybach i przy koksowni będą znów éórn}CL 
vS'Z°rcy yyhierali na ten cel dary od gôrn’k0? 
V/ niedzielę będą dorosłe dziewczyny 
j ,ry P° domach u osób zamożniejszych, z 
dziewczęta szkolne będą po drogach sprzed8. . 
ły odznaki po.20 h. Wieczorem o godz.
8. odbędzie się w hotelu burmistrza KrzySva- 
koncert, połączony ze śpiewami, deklamaC’s; 
mi i z zabawą wolną. Wstęp na koncert 
od osoby 50 h, od rodziny 1 K. Komitet uPrj®,h 
wszystkich, by współdziałali podczas tyÊ°df'‘c 
ofiarnego przy dziele miłości bliźniego, kuPüÇj 
ofieyalne odznaki lub dając swój dar na 
albo zgłaszając się na członków c. k. austr. ■ 
duszu wojennego dla wdów i sierot. Nie zap°m 
najcie też o koncercie! Kto przyjdzie —■ ***^ 
żałuje. Więcej nie wolno zdradzić!

Z Orłowej. Na życzenie rodziców 
rozpocznie się rok szkolny w polskiej szh1*8 p 
spodarstwa domowego w Orłowej 15. Pai , va 
nika b. r. i do tego teź dnia przyjmuje dyr8kcy 
wpisy uczenie. — Dyrekcya szkoły-

Posiadłość i 
w Dolnych Błędowicach, przeszło 3 morgi p^ 
budynki mieszkalne i gospodarcze, ce:ia szaf)jci 
kowa 4360 K, jest zaraz do nabycia. Wiadol\ 
udzieli Bank cieszyński kredytowy w Cie*zy 

Stary Targ 4.

dcr
Żelazne dwuhalerzówki. Z Budapcszt?t(jr8 

noszą: Nowe dwuhalerzówki z żelaza» 0- 
wkrótce zostaną puszczone w obieg, będft * 
środku przedziurkowane.

Z Cieozyna ■ okolicy«
Imieniny Najjaśniejszego Pana obchodzono 

uroczyście w całej monarchii. Również i miasto 
nasze przybrało na dniu tym uroczystą szatę: 
wszystkie gmachy państwowe, krajowe i gmin­
ne i liczne budynki prywatne były udekorowane 
chorągwiami o barwach ausryackich i państw 
sprzymierzonych. W świątyniach wszystkich 
trzech wyznań odbyły się uroczyste nabożeń­
stwa, a oprócz tego osobne nabożeństwa szkol­
ne. Wszędzie popłynęły błagalne modły do Tro­
nu Najwyższego o zdrowie dla naszego sędziwe- 
fP Monarchy i zachowanie go przy życiu na dłu­
gie jeszcze lata dla dobra monarchii i wiernych 
mu ludów. Z modłami temi łączyły się korne 
prośby wszystkich o rychłe pokonanie licznych 
wrogów monarchii i zakończenie tej strasznej 
wojny światowej zwycięskim dla nas i dla na­
szych sprzymierzeńców pokojem.

Odznaczenie nauczycieli śląskich. Podpo­
rucznik rez. p. Zaręba, nauczyciel w Karwinie, 
otrzymał świeżo »signum laudis«, a chorąży rez. 
p. Baścik srebrny medal waleczności I. klasy.

Odroczenie powołania. Ministerstwo obro­
ny krajowej ogłasza, że austryaccy i węgierscy 
poddam, obowiązani do służby wojskowej z ro- I 
czników.1871—1866, którzy mieli się stawić d.
2, października, a którym ten termín, jak wia- I 
domo, odroczono, mają obecnie się stawić dnia I
3, listopada b. r. Austryaccy i węgierscy podda- I
ni, obowiązani do służby wojskowej z roczników | 
1892 1890 1 1884—1880, którzy mieli się stawić I 
dnia 10. października, mają obecnie się stawić 
dnia 16. listopada b. r. Zwraca się jednak wyra- I 
źnie uwagę, że poszczególni z tej kategoryi obo- I 
wiązanych do służby wojskowej będą zapomocą I 
specyalnych kart powołania wezwani na wcze- i 
śniejszy termin i że dla tych naturalnie miaro- I 
dajnym będzie termin, podany na kartach po- | 
wołania. I

Dni przeznaczone na zbieranie wkładek od I
4, do 8. października 1916. Ślązacy! Pamiętajcie I 
podczas dni ofiarnych od 4. do 8. października I 
o inwalidach, jako też o wdowach i sierotach. | 
Kto na czas daje, podwójnie daje. Przez składa­
nie darów podczas dni ofiarnych jesteście w sta- I 
me po części odwdzięczyć się naszym dzielnym I 
żołnierzom, Ojczyzna i żołnierze wdzięczni Wam 
za to będą. Niechaj nikt się nie wyklucza. Współ- I 

przy naszem

stanie przez to dawna zdolność do zarobku. Li- 
:zne rodziny, których żywiciel padł w walce za 

nas, otrzymają tą drogą należyte poparcie. Zwal­
czanie gruźlicy leży w interesie osobistym ka­
żdej jednostki! Wstępujcie do śląskiego towa-
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Wn podawania chleba. Od kilku dni nie 
Hią^0 w jadłodajniach, wyszynkach i kawiar- 
Wet "lecleńskich podawać gościom chleba na- 
dzen?a »brotmarkę«. Natomiast powiada zarzą- 
pra,. Urzędowe, że »gospodarz lokalu nie ma 
którva zabraniać gościom spożywania chleba, 
bar(j2 Ze. s°bą przyniosą«!... Zakaz powyższy 
jąCy ? dotkliwie odczują kawalerowie, wiktu- 
sielj w restauracyach, gdyż odtąd będą mu- 
się Przynosić ze sobą chleb, a co gorsza starać 
Hic • ,eë° nabycie, które w obecnych czasach 
S2terr>S^ i We' Chyba, że dziać się to będzie ko-

J«dZin urzędowych...?!
rają Uß°nki« lwowskie przed sklepami nabie- 
kowspa5znie zł°śliwszego charakteru od kra-

• Jak czytamy w urzędowej »Gazecie 
silili Sklei«< we Lwowie przed sklepami miej- 
Mecz Zaczynają się gromadzić już po godz. 10. 
przez°rern otulone w chustki postacie, które 
Póty oCaÍ£l noc czekają na otwarcie tych skle- 
^Uyc'h Przeważnie ludzie ze sfer niezamo- 
statyp niekiedy matki, nie mając przy kim zo- 
^Ucnigtna noc dzieci, zabierają je z sobą. Przy- 

J ' °Parte o mur, marzną już obecnie te 
^Czn;S 'v.a' a co będzie za kilka tygodni, kiedy 
‘ogOnje S19 przymrozek? Te gromady, nazwane 
Ulicy tanń«, to obecnie najsmutniejszy obrazek

Tak"UyjU g] z.® młynek! Pewnego górnika na Gór- 
®rZyWn^Sku zas3dzit sąd w Zabrzu na 10 marek 

\WzëUdnie 2 dni więzienia za to, że na 
*bi( r ' do kawy zmeł 60 funtów żyta własnego 

p ’
V l(j2iszczenie żydów. W Lublinie obecnie 
uperae .sanitarne poddają dziennie 300 żydów 

jj Y1 »odwszawiania«.
W ba *esięć przykazań dla procesujących się. 
''tych z? wielu niemieckich budynkach sądo- 
ścia^undaszczono na widocznem miejscu na 
^aj j . następujące dziesięć przykazań: 1. Uni- 
c*ątek r?ez procesów, bo znasz może ich po- 
^a ' *ecz nigdy końca. 2. Nie przychodź z la- 
sPcsóbS^Wem do sądu; oszczędzisz sobie w ten 
^°ces Pæniçdzy i kłopotów. 3. Jeżeli 

c w°i jest słuszny, zbadaj jeszcze przed- 
^ści Ï 1 twój przeciwnik nie ma chociaż w

S. Uszności. 4. Zanim rozpoczniesz proces, 
^ody^1^ doprowadzić przedtem do polubownej 
aWyja-P°zwól wytłómaczyć się przeciwnikowi, 
I>odejniSn.1 się w ten sposób wiele rzeczy. 5. Nie 
'd ty]jf 1 ni^dy tego, coby twemu przeciwniko- 
^Pgło 2 S?J.°dę przyniosło, tobie zaś nic nie po­
biel y A.Nigdy nie mów przeciwnikowi, że kła- 

nie mów przeciwnikowi, że oszu- 
(JgJÓ2EF LUbOJACKI. ~

rzeźnśków w Jabłonkowe.
p (Ciąg dalszy.)

Hh. \VZerzy wioślarscy się jednakże nie popra- 
f1? t?50 Józef Szotkowski i Jakób Mar- 

nSh k:>zczelni, że skupywali publicznie po 
d a Pol l • °* sPr°wadzali go nawet z »Króle- 
S°We pS^iego« i zabijali, mówiąc, że mają urzę­
dy tejZw°tenæ. Cech o tern do urzędu doniósł.

2.SP.Os°bności skarżyli się rzeźnicy, że 
l’ć (w r Iesięcznie do urzędu podatkowego pła- 
ęyJo. Sli • & Pocili 5 zł. 5 gr.), czego dotąd nie 
<ei niż /rŻą.się także, że muszą znacznie wię- 

ki ^yninj od każdej zabitej sztuki płacić, 
a?yt pu Yny dotkliwie odczuwają brak gotówki,

Szcze nie zapłacono 1000 zł. za mięso, 
0^ent 2 'Y°jsku dostarczone. Cieszyński ober- 
arViH 2 J owolił się tym razem znów tylko 

a PrZys^tazem, żeby się partacze wystrzegali 
Ho ^ech0^*”- cech°wi robić konkurencyę.
j. .trOcheÇC 1 Zmartwienie rzeźników złagodzo- 
H^iuaru j’ rzez zaprowadzenie t. zw. Fleisch- 
0(pS°’ niódł • ctæmt mianowicie kupić na wsi 
Uj' kążdeg je kupić, atoli musiał dać cechowi 
grlę.so ty £°. funta po 1 grajcarze; a kto chciał 
tia,.Carze naście sp-zedać, musiał także po 1 
ciaCleI’.boOd funta uiścić. Ludzie płacić nie 
3 « Cz<Jść (JW ?en sPosób było mięso o jedną trze- 
go aicary r°ższe, zważywszy, że funt kosztował 
Hii °a kry’: a niekiedy był tańszy. Jeśli więc ko­
ląca przJj11161™ kupowaniu albo sprzedawaniu 
sprali str . Pano, brano mu je, oddawano do 
^ą?etdaVrąaZy /karbowej (t. zw. trzycatki) i

Jyzeci _°’ pieniędzy otrzymywał cech je-
br /^est •
Mjgulowa X1 fuszerskiej jednakże nie udało się 
by yi Ter ’ nawet mimo usiłowań cesarzowej 

rZeżn|c sy> «tóra w r. 1750 rozporządziła, że
y Pozamiejscy mięso tylko na targu 

> Bni przfiziisczonE ßa zhisraniß składek
z okazy! imienin najjaśniejszego Pana

1 od 4. do 8. października.-5 Urządzajcie składki dla śląskich
J wdów i sierót, dla inwalidów i dla 

osób chorych na gruźlicę!
Kupujcie oficyalne odznaki dni f zbiorczych.
Datki zebrane przeznaczone są

2 wyłącznie dla ludności śląskiej.

kał cię. 8. Słuchaj sędziego, gdy doradza zgodę.
9. Ugodę załatwiaj zawsze na piśmie i zawsze 
przedtem przeczytaj dokładnie, co podpisujesz, 
a w ten sposób unikniesz niedokładności i masz 
w ręce dowody. To tylko ma wartość przed są­
dem, co udowodnić potrafisz. 10. Nie zmuszaj 
przeciwnika do użycia ostatecznych środków, 
bo nie wiesz, cz,r go jeszcze kiedy nie będziesz 
potrzebował.

Ewakuacya w GaLcyi wschodniej.
Lwowska »Gazeta wieczorna« otrzymuje 

następujący plastyczny opis ewakuacyi zagro­
żonych okolic Galicyi wschodniej.

W ostatnich czasach mamy bardzo dużo ro­
boty z ewakuowanymi. Dzieje się to jednak po 
dwu latach wojny, z maszynową wprawą. Po 
prostu, jak rozebranie i przeniesienie mostu pon­
tonowego. Zabiera się dokładnie wszystko, by 
Moskalom nie zostawić nic prócz pustych pożół­
kłych ściernisk. A robi się to nader po prostu. 
Żniwa objęło w ręce wojsko: Sprowadzono z fa­
bryk maszyny do młócenia zboża i podwoiwszy 
energię wieśniaków przez dodanie im do pomocy 
specyalnych oddziałów żniwnych, t. zw. »Ernte­
abteilungen«, w przeciągu dni 10 zbiera się zbo­
że z kilkunastotysięcznomorgowej przestrzeni. 
Zboże zwozi się chłopom i dworom do stodół, 
młóci się je, a jeśli jest już zebrane, to gdzienie­
gdzie i orkę już się zaczyna pod wcześniejszą 
oziminę.

Idylla zmienia się jednak natychmiast, gdy 
nadejdzie rozkaz ewakuowania wsi, która n. p. 
do wieczora ma być zupełnie opróżnioną. Z woj- 

tygodniowym sprzedawali, w dodatku nie na 
funty, ale w całości albo na ćwierci. Skargi po­
wtarzają się ciągle. W r. 1775 referuje cech o 
partaczach z Piosku, Bukowca, Mostów, Na- 
wsia i Milikowa. W ostatniej wsi zabijał Mitręga 
»woły, krowy, cielęta i szkopy«. Zaś »za miej­
skimi můrami« fuszerował ze skutkiem Jan Pa- 
duch, który, będąc rzeżnikiem w mieście, zban­
krutował i był zniewolony z miasta się wypro­
wadzić.

Najwięcej i najostrzejszych zatargów miał 
cech z rzeźnikami z Białej, która była od czasu 
przydzielenia do zamkowej jurysdykcyi (od te­
go Burgrecht Biała) za księżny Sedeny (Sydonii) 
w r. 1579 samoistną gminą. W mieście mogli bial­
scy rzeźnicy sprzedawać tylko w sobotę na wol­
nym targu za poprzedniem zgłoszeniem się w 
jabłonkowskim magistracie. Głośny był zatarg 
w r. 1702. Rzeźnik Krzysztof Langer z Białej 
zgłosił się w magistracie i pozwolenie na sprze­
dawanie mięsa w sobotę otrzymał. Sprzedawał 
jednakże i w inne dni, w dodatku jabłonkow­
skiemu burmistrzowi i miejskim radnym. Cech 
się o tern dowiedział i zaskarżył Langera do het­
mana krajowego. Za Langerem wstawił się ma­
gistrat. Powstał formalny proces. Rzeźnicy się 
zwrócili do cechu cieszyńskiego z prośbą o prze­
słanie wyciągów z przywilejów tamtejszego ce­
chu, żeby się zoryentowali, w jaki sposób w Cie­
szynie podobne sprawy załatwiano. Z przywile­
jów cieszyńskich wynikało, że wolniczarz, t. j. 
rzeźnik, jakim był Langer, mógł mięso na wol­
nym targu tylko wtedy sprzedawać, jeśli miał 
wszystkie dokumenty w porządku i jeśli posia­
dał nieruchomy majątek. Langer nie jniał ani le­
go ani owego. Hetman krajowy więc rozporzą­
dził, żeby się Langer z Białej wyprowadził.

Tej porażki nie zapomnieli mieszkańcy Bia­
łej jabłonkowskim rzeźnikom ani po latach. 

skową szybkością i sprawnością z poczynionych 
już zapasów zboża przydziela się każdej rodzi­
nie odpowiednią ilość, według ilości osób, na ty­
le a tyle dni, potrzebnych do zainstalowania się 
w innem, z góry przeznaczonem miejscu. Na re­
sztę wydaje się kwity, na które gotówkę pobie­
rają ewakuowani w starostwie. Następnie każę 
się całej wsi spakować rzeczy najpotrzebniejsze 
i sadowić z rodzinami na kilkudziesięciu wozach 
prowiantowych. Tu oczywiście ustaje już wszel­
ki rygor i dyscyplina, gdyż wchodzi w grę boleść 
wysiedlanych. Mimo całej troskliwości o ich do­
bro, trudno wytłómaczyć tym ludziom, że robi 
się dla nich możliwie najlepiej, że zostać nie mo- 
ÉQ, gjdyż miejsce to będzie niebawem polem bi­
twy i jako takie może zostać z gi untu przeorane 
kartaczami. Wrodzona hałaśliwość bab, gdy 
przyjdzie im opuszczać własny kąt, głuszy wszy­
stko. Nie. płaczą, ale jęczą, proszą, błogosławią 
i znowu jęczą, choć im się już zrobiło to, o co 
prosiły. Najtrudniej jest uprowadzić żywy inwen­
tarz, a chłop się bez tego nie ruszy. Zdarzały się 
wypadki, kiedy baba zapomniała zabrać dziecko 
z chałupy — nigdy cielaka. Kury, kaczki, gęsi 
pakowane ciasno do małych kojców, giną w dro­
dze, cielęta przestraszone nie chcą iść, utrudnia­
jąc ciągnienie koniom, gdyż poprzyjązywane są 
do wozów; świnie kwiczą, co powiększa tylko 
zamęt wśród ewakuowanych. Gdzieniegdzie się 
zdarza, że bądź to wskutek pośpiechu, bądź to 
dla braku znaczniejszej ilości wozów nie można 
zabrać od razu wszystkiego. Tam sadowi się na 
fury najprzód kobiety i dzieci; mężczyźni idą 
pieszo. Każdy ma prawo wziąć na wóz trochę 
rzeczy najniezbędniejszych. Ví^arto zobaczyć, co 
ci ludzie w pośpiechu zabierają. Oprócz gotów- 
kj’ obrazy i drobne sprzęty, lecz zapominają o 
bieliźnie lub zbożu.

Gdy się ich wywiezie, wracają wozy do wsi 
po inwentarz żywy. Ponieważ domy po wsiach 
są teraz wszystkie numerowane, więc spisuje się 
dokładnie, co z którego demu się zabrało, by 
zwrócić to właścicielowi lub odpowiednio mu 
zapłacić. Jest to nielada praca, szczególniej we 
wsiach, które liczą po kilkaset domostw. Dużą 
też plagą są psy, włóczące się od wsi do wsi ca­
łymi tabunami. Biedne te ofiary wojny strzela 
się gromadnie, zapobiegając w ten sposób sze­
rzeniu się wścieklizny. Często zdarza się, że po 
kilkudniowej walce nieprzyjaciel zostaje wypar­
ty i ewakuowani mogą wrócić do swych siedzib. 
Trudno wyobrazić sobie radość tych ludzi na 
widok choćby całkiem ogołoconego domostwa. 
Radości i wdzięczności bab niema wtedy końca.

Wbrew przepisom kupowali bydło po wsiach i 
sami je sob’e zabijali. Rzeźnicy zaś chodzili z ka­
meralnymi gajowymi i wzbraniali obywatelom 
bydło kupować i bić. Przychodziło czasem do 
otwartych gwałtów. W r. 1746 n. p. szli rzeźnicy 
do Milikowa do Pawła Kajzara celem konfiska­
ty mięsa. Wieść o tern gruchnęła zaraz po wsi. 
Zdecydowano się wystąpić w obronie wiejskiego 
rzeźnika. Kobiety i mężczyźni zgromadzili się 
przed chatę Kajzarową z »kołami« i przeszko­
dzili rzeźnikom w egzekucyi. Cechowi musieli 
z hańbą i rozgoryczeniem ustąpić. W dodatku 
czekała ich w Białej cierpka niespodzianka. Pa­
rę mieszkańców, z Adamem Cyganem i Adamem 
Giźlarem na czele, zrobiło na nich zasadzkę, ma­
jąc zamiar zabrane w Milikowie mięso im odbić. 
Szczęściem było, że rzeźnicy szli z próżnemi rę­
kami. Obywatele Białej odprowadzili ich jednak­
że aż do wojewody wałaskiego, którym był pod­
ówczas Sikora alias wojewódka, a Giźlar in facie 
(w oczy) wojewody wykrzykiwał: »szelmy jeste­
ście, zbóje i obieracze«.

Skarga do Cieszyna posłana nie odniosła 
najmniejszego skutku. Mieszkańcy Białej postę­
powali po dawnemu, jak o tern wypadek z r. 1775 
świadczy. Adam Płoszek z Białej wydawał cór­
kę za mąż. »Pół miasta sprosił na wesele, a od 
cechu nie wziął ani funta owięziny, tylko coś cie­
lęciny.« Za to kupił w Piosku całego woła a w 
koconowskim folwarku 3 cielęta, które mu na 
jego nieszczęście cechowi czeladnicy w drodze 
z Boconowic wzięli. O wszystkiem wiedział ka­
meralny Drokurator, mieszkający w Białej, pra­
wdopodobnie na wesele zaproszony, który je­
dnakże na nieprawne postępowanie »tacika« 
oczy przymrużył. Na takie przedstawienie snra- 
wy przez cech w urzędzie oberregenckim ob­
ostrzono dawne przepisy leśniczemu, wojewo­
dzie i poszczególnym prawom po wsiach rozka­
zem nowym, a przy starem zostało.

(C. d. n)
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CM udziela pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i przyjmuje

Czeki pocztowe 
na żądania.

przyjmuje

Czeki poczto*« 
na żąda»!«'

Boleść.
W rozbolanego serca żywą krięgę 
Zapisz na zawsze słowa takiej treści: 
Jak ruda w ogniu znajduje potęgę 
Oczyszczającą, tak człowiek w boleści.

(Kasprowicz.)

»A ja mówiłam, że ich odeprą,« udowadnia je­
dna drugiej, wpadając ze smutku w skrajny op­
tymizm. Nastrój ich oczywiście rozdziela się tak­
że i nam, to też żołnierze wolą o wiele instalo­
wać uchodźców, niż ich wysiedlać.

życioiyi 
poezye >Z(

Dobra gospodyni.
Gdzie gospodyni dobra, tam i w ca­

lem gospodarstwie ład wszelki; bez niej sam 
mężczyzna nie da rady. Najrządniejszemu zła 
żona tysiące rozprószy pomału, ani będzie wie­
dział, kiedy. Zresztą gdzie kuchnia w porządku, 
tam o porządek w bawialni można być bez 
obawy. (Stan. Staszyc.)

Poszukuję do kupna
większej realności

|2 |0
od nowych wkładek 4%

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż de dnia pe

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyewy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowi budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowmy 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

Caota.
Wszystko pospołu umiera z człowiekiem, 
Lecz święta cnota, ta trwa wiecznym wiekiem

(Mik. Rej.)

Myśli i zdania.
Wśród swoich najlepiej.

Świat ten żyjących tak wielki, szeroki, 
Że na nim granic naszym celom niema; 
Tak różne sceny, tak różne widoki 
Po drodze życia zajmują pielgrzyma: 
Przecież znużony, po długim obiegu, 
Jak łódź po burzy stęskniona do brzegu, 
Mówi, gdy stanie już na swojej ziemi: 
Wszędzie jest dobrze, lepiej między swymi.

(Julian Korsak.)

la LU» öottaeala 
JílUíilO ,SŁ
M. FASAL w CIESZYNIE.

na oszczędność
i płaci od aich

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog. 
Jana Sartradra«;

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie IL rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz, 70 h, z przesyłkę pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10J6X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pielni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkaadra« w Cieszynie.

 

liwl i taoii? z teiij szxfl.
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Tow. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porękę 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze)

Piśmiennictwo.
Środkowa Rumnnia z graniczącymi krajami i z pla­

nem Bukaresztu (1 :30.000) i z mapką okolicy Bukare­
sztu (1 : 150.000), cała mapka jest 60X100 cm wielka, po­
białka 1 :400.000. Cena z przesyłką pocztową 2 K 10 h. 
Nakład: G. Freytag & Berndt, Wiedeń, VII. Mapa ta, jak 
już tytuł wskazi ’e, zawiera wiele szczegółów, przydat­
nych do śledzenia obecnie rozgrywających się wypad­
ków na nowym terenie wojny światowej. Wykonana w 
kolorach. Obejmuje obszar: na północy Fogaras-Brasso 
(w Siedmiogrodzie), na południu sięga aż do Bułgaryi. 
Szczególniej podnieść należy plan Bukaresztu, stolicy 
Rumunii i mapkę okolicy Bukaresztu z oznaczeniem ufor­
tyfikować. Można ją sprowadzić przez każdą księgarnię 
lub wprost od nakładcy.

> v u v•••*.vksassvsswv»..>J ■ - _ .

C. Ł sitfr. wijsl Msz dla vdiv I «*
(ODDZIAŁ KRAJOWY 

pod najwyższym protektoratem Jege Ces. i Krfl- 

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. t.:
„Z nad brzegów Olzy“, 

zawierający napisany prześlicznym wierszem 
lląskiego rezbójniki-bohatera Ondraszka, p  
Śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 K 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkać 
Ira« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr

Odpewiadxialay redaktor»

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. p r e b. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błog.

 Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

WIEDEŃ, IV., MargarethenstraQe 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

V »Domu Narodowym«, W Rynku na I. piętrz«) od 15 do 30 morgów gruntu wraz z domem mieszkalnym IR*'*U’.TJ’k’ÎT R°:k.opf °2 2$ 
w Bndnmśńu1. Jab,0n!£0w,e. Frysztacie, i zabudowaniami gospodarczemi. Oferty nadsyłać pod WXTSkW K“1CI ^budlík^.atť^K 5 50;
w Bognmime, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowef I adresem ALOJZY WAWRZYCZEK w Małych Kończy- xStóhsr Jdř K t ? P?7 iu '

przyjmuje od członków i nieczłonków I cacb Dr' 206, p. Zebrzydowice (Śląsk austr.), z podaniem
 wkł£tki “1,.°,“^^"°^ I

 § Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie l
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładki I rS ... ** *
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczu B5 stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. I f™

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu ai I 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych I 

wydaje skarbonki domowe. I BŁJ
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie I C3 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 I 0Š 

do 4. po południu. | Es
W filii w Dąbrowę) urzęduj w poniedziałki, środy I piętki I 

od godz. 4. po południu. I CJ®
ZARZĄD I I—

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, btow-> 1 ,
rzyszema zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. I I
Ł Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz. ' |

Odsprzeda»6^, 
agenci, domokrążcy ’ ogj- 
cy na targi, otrzy^^ haí' 
piękniejsze, jedwab*®80

JMłWIWM 

we wszystkich 
Passepartout * 

42X52 cm.
HUGO JELLlNE^i 

wiedeński warszt. hal 55. 
Wiedeń, VII, Linde^^x^

—------------
Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzed*!®

IGNACY CYPRES,
== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 ,

towary po nadzwyczajnie tanic“ K<*ł 
1 Brytania Anker-Remont. Sy«* , ĄA**I 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K "'"nésb°l* 
ryk. elektr. złoty Remont. Sy»ł-

'/Sák 36 godz. idący, z pięknym ‘"«T 
K 7,—; srebrny Roskopł o 3 koP

OGŁOSZENIE! , J
Ubezpieczenia wojenne, zawarte °l^5) 

cach lipcu aż włącznie do październik®,^ 
muszą być prolongowane, względnie odn°

Zwraca się uwagę wszystkich in^crCXgzel' 
nych żon, że w razie nieodnowienia tracą, 
kie prawo do sumy ubezpieczonej lub d® *n 
korzyści, wypływających z ubezpieczenia-

Celem odnowienia należy z sobą PrZ^ejjŁ 
arkusz płatniczy, policę ubezpieczenia: c 
poświadczenie złożenia (Depotschein).

Odnowienia, wzgl. prolongowania 
ją: c. k. urząd podatkowy w Cieszynie i 
mężowie zaufania w gminach.

Oddział powiatowy w Cieszy®1^ 
c. k. austr. wojsk, fund, dla wdów 

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sark 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: n

Co dooiíoíoh knńi ra® o im«1^
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w K«rW,D

Cieszyn 1915. Jojj«
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; prZ^ w 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy< 

siebie i swoich uchronić od zabójczej é01,
Zamówienia należy adresować: »^k) * 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tom®®6 
Cieszynie,

Realność«
0«m mieszkalny z budynkami pobocznymi, pla0 Prł^ 
■y, prawo pobierania wody, blizkość kolei, położy . ^1

 

ra 11 I® I® »■■■■■■■ -ri
[Jr od nowych wkładek 4%. jw

 
ikaraU >DxlcćMctwa« and
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■ . . CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie. 

' **• ■ Mumii. — ~ ~ ~~ ' — » . . :—:—:—7——
7 K - h

Wi?inł.e • - 3 . 50 »
. 1 » 75 »

pnMyłid 
0 K - b“yoczni. . , 3 » -

—ÍÍÍSjni« . 1 , 50 •

Numer« pofedyncce m« a« aktadzie w Ciesęyaiei Drakaraie »Daiadzictwn«, plac Teatralny >| kai< 
garni« »SteHa« prsy «1. Stefanii (Głębokiej); Marek Grlnleld, trafika. Saska Kępa. — W Bognaalaie (dwo­
rzec): Otto MOller i Staaiałew BazowakŁ — W Bielsku: Jerzy Santo, skład papieru — Numer pofedyaczy 

kosztuje > halerzy.
Wszystkie tisty, korespondeneye, czasopisma i pieniądza ttpraaza oię nadsyłać franko do 
Redakcyl 1 Administracji »Gwiazdki Cłeozvńskia|« w Cłaszynia, ui Schodowa nr. 3, I. p.

Vycbodsi we wtorek 1 plęM? 
w Cieszynie.

Ca ogłoszenia
płaci się 20 halerzy od wfersęfe 
(rządka) drobnego, przy klikr-> 
razowem umieszczeniu znaczni*

69, 

ť T Pamigiaiiny

W Cieszynie, wtorek, dnia 10. października 1916.

0 sMH na „Oaiete tiad ksiiata siu MM Micka na. Mg. HelcMra Mziecklego“ 1
Nr. 81.

»Cieszynie. "Ws

Obsadzenie Kronstadtu. — Odpar­
cie olbrzy iego ang*. -francuskiego

ataku nad Sommą.

ftjui «iwWoäi.
Bitwa na płaskowyżu Krasu.

szą. ^j.ede6, 5. października. Urzędowo dono- 
kst Płaskowyżu Krasu bitwa artyleryjska 
Pr2v- Pełnym toku. Miejscami usiłowała nie- 
®aSz’acie^ska piechota przejść do ataku. Ogień 

xi artyleryi jednak ją zatrzymał.
dziaJoa *toncie doliny Fleims trwają dalej walki 

dołożenie pozostało bez zmiany,
sie od^-łlrnone wyérae^aly nasze wojska w cza- 
«hóvv 23’ września do 2. października 35 Wło- 
°raz 7a ěruzów. Ogółem wzięto 482 jeńców,
•liniert-0 • & karabinów maszynowych, dwie

1 i wiele karabinów.
szą: b. października. Urzędowo dono-
®ieprz a Płaskowzgórzu Krasu utrzymywał się 
taczy silny włoski ogień działowy i mio-
Ż°nym ln przeciw naszym stanowiskom i poło- 
W dalSzW obszarom przez cały piąty dzień 
UsiłowaZril. C^ÊU- W godzinach popołudniowych 
Piechot niePrzyjaciel wykonać wiele ataków 
°gniu .Z’ które jednakże w koncentrycznym 
ZałamałvSZei arty^ery* wszędzie całkowicie się 
?Zczegól Na. froncie Fleims znajdują się po- 
1 •linie °'e °dcinki pod ożywionym ogniem dział 
^McielkZ0#*. w obszarze Colbricon nie­
mym o4°.ski atak nie zdołał rozwinąć się w na- 
^eŽrini qjU' Na wzgórzu na północ od doliny Pe- 

Parto liczne ataki batalionu alpini.
SzĄ: SilnvLâ’i7- Października. Urzędowo dono- 
•słafcł włoski ogień na płaskowyżu Krasie 
Oriakże LCZj°rai nieco' poszczeglne odcinki je- 
vř^Zeli^y ¥ czasowo z wielką gwałtownością 
sP frop^‘e pj P° walki piechoty nie przyszło. 
8iie> stan .imstal znajdywały się Alpy fasań- 
P°łnoc od T w obszarze Lusia i front na 
P°d gwałt °O lny Pellegrino aż do Marmolata 
J?1- POnnO'Vnym ogniem dział rozmaitego kali- 
i.1Iaa di o IOne ataki na Cardinal Busa Alta i 
’ny PGjjG°c.e zostały odparte. Na północ od do- 

wie^tri°° rozpoczął się po spotęgowaniu 
a az j^orem przeciw stanowiskom od Costa 

ri*aPrzyiar;°i iZC2erby Marmolata ogólny atak 
1,111 Został sk1’ który do godziny 10. po połu- 

q Wszędzie odparty.

ostrzeliwanie naszych stanowisk na 
F (askowrg 5rzu Krasu.

s>-,. *'iedeń o ...
Xvi i ^WaJiL ’ Października. Urzędowo dono- 

Ha nła„iWne ostrzeliwanie naszych stano- 
ï TrwaV°WZ^°rzu Krasu rozpoczęło się na 

Pe'r-ą siła Kr°no Przez cały wczorajszy dzień 
a południe od wsi Nova Vas usi­

łowała w południe nieprzyjacielska piechota po­
sunąć się grupami naprzód; nasz ogień artyle­
ryjski spędził ją napowrót. Na froncie Fleimstal 
stał osobliwie odcinek Gardinal-Coldose pod 
ustawicznym ogniem nieprzyjacielskim. Silny 
nocny atak na te wzgórza został krwawo od­
party.

Zast. szefa sztabu gen.: ven Höfer.

domyślna wyprawa hydroplanów.
Wiedeń, 5. października. Urzędowo dono­

szą: W dniu 4. października wieczorem obrzu­
ciła nasza eskadra hydroplanów ciężkiemi i lek- 
kiemi bombami z bardzo dobrym skutkiem nie­
przyjacielską stacyę hydroplanów koło Grado i 
militarne objekty w Monfalcone, St. Canziano i 
Staranzano. Wszystkie samoloty powróciły mi­
mo gwałtownego ostrzeliwania bez szwanku.

Komenda floty.

Zajęcie Fogaras.

z Kom

Wiedeń, 5. października. Urzędowo dono­
szą: Front rumuński: W okolicy Orsowej wojska 
nasze zostały odparte w zachodnim kierunku. 
Na południe od Petroseny cofa się nieprzyjaciel 
w kierunku przełęczy granicznych.

Koło Fogaras prące naprzód wojska sprzy­
mierzone posunęły się poza miasto.

Z siedmiogrodzkiego frontu wschodniego 
oprócz odparcia silnego rumuńskiego ataku ko­
ło Szovata niema niczego do doniesienia.

Wynik przez ententę ze zwykłą przesadą 
ogłoszonego wypadu Rumunów poza dolny Du­
naj jest znany ze sprawozdań sprzymierzonych 
sztabów jeneralnych. Nieprzyjaciel opuścił te- 
rytoryum bułgarskie szybciej, niż zdołał na nie­
go wstąpić. Podczas przebiegu tych wydarzeń 
wywarło decydujące znaczenie stanowcze, dziel­
ne wkroczenie naszej doskonałej flotyli duna- 
jowej.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Nie było żadnych szczególniejszych 
wydarzeń.

Front wojsk gen. polnego marszałka księcia 
Leopolda bawarskiego: Na Wołyniu także wczo­
raj zupełnie bezskutecznemi były wszelkie wy­
siłki nieprzyjaciela celem zachwiania linii czwar- I 
tej armii. Rosyanie ponieśli ciężkie straty. Nad I 

dolnym Stochodem wykonał nieprzyjaciel z rś- 
wnem niepowodzeniem słabsze ataki.

Ciężka klęska Rumunów. — Zdobycie 43 dział«
Wiedeń, 6. października. Urzędowo dono­

szą: Front rumuński: W ufortyfikowanej pozy- 
cyi na zachodnim skraju lasu »duchów« został 
nieprzyjaciel przez austro-węgierskie i niemie­
ckie oddziały generała piechoty Falkenhayna 
zaatakowany i na głowę pobity. W rękach ata­
kujących pozostało jako zdobycz 28 dział polo- 
wych, 2 ciężkie działa i 13 dział piechoty. Pojí­
máno w niewolę 2 oficerów i 220 żołnierzy. Ró­
wnież dalej na północ w obszarze Homorond i 
na wschód od Magyares postępuje pomyślnie 
nasz atak, wyciągu którego pojmano w niewolę 
2 oficerów i 202 żołnierzy nieprzyjacielskich.

■ Front armii generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Próby ataków Rosyan koło Bohorod- 
czan zostały odparte. Zresztą nie było żadnych 
wydarzeń.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Nieprzyjaciel usiłował 
wczoraj wielokrotnie przełamać nasz front mię­
dzy Narajówką a Złotą Lipą. Dzielne oddziały 
utrzymały się w całkowitem posiadaniu swoich 
stanowisk wobec czterech przez znaczne rosyj­
skie siły wykonanych ataków masowych i poj­
mały w niewolę 510 żołnierzy nieprzyjacielskich. 
Również u armii gen.-pułkownika Böhm-Ermol- 
ægo rozbiło się o niezłomną postawę obrońców 
pięć nieprzyjacielskich ataków przeciw stano­
wiskom na południowy wschód od Jasioniowa. 
Pomyślpa wyprawa na południe od Manajowa 
doprowadziła do zdobycia rosyjskiej przedpozy- 
cyi. Na Wołyniu, gdzie na ogół po gwałtownych 
walkach w d. 2. i 4. października nastąpił spo­
kój, odparto gładko odosobniony atak w okoli­
cy Kisielina. Łączna zdobycz z tych walk pod­
wyższyła się do 6 oficerów, 622 żołnierzy i ośm 
karabinów maszynowych.

Powodzenia na froncie rumuńskim.
Wiedeń, 7. października. Urzędowo dono­

szą: Koło Orsowy zyskały nasze wojska znowu 
na terenie. Na południe od Hatszeg stracili Ru­
muni graniczną górę Sigleu w górach Fogaras 
Surul. Austryacko-węgierskie i niemieckie ko­
lumny, przekraczające las duchów i góry Per- 
san, złamały w pościgu słaby rumuński opór, 
fakże na siedmiogrodzkim wschodnim froncie 
ostał nieprzyjaciel w kilku miejscach poko­

nany.
W Galicyi wschodniej doszło pomiędzy Na- 

rajówką a Złotą Lipą na terenie na północny 
wschód od Brzeżan znowu do zaciętych walk.

61
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Str. 2.  »GWIAZDKA CI E S Z Y R S K A«

Nieprzyjaciel, pominąwszy zajęcie jednego na­
przód wysuniętego rowu, poniósł znowu zupeł­
ną porażkę. Austrj acko-węgierskie oddziały 
zdobyły napadem z powiotem wzgórze, straco­
ne dnia 30. września. Dalej na północ nic znacz­
niejszego.

Obsadzenie Kronstadtu i Szekely-Udvaihely.
Wiedeń 8. października. Urzędowo dono­

szą: Austro-węgierskie i niemieckie wojska 
wtargnęły wczoraj wieczorem do Brass o (Kron- 
sadt). Inne oddziały doszły do doliny Aluty, na 
wschód od lasu duchów. Węgierscy husarzy po­
spolitego ruszenia obsadzili Szekely-Udvarhely 
(Oderkellen). Także w górach Görgeny cofa się 
nieprzyjaciel przed austro-węgierskiemi siłami 
zbrojnemi generała Arza.

Na rosyjskim froncie nie zdarzyło się nic 
znaczniejszego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna na poloMn irttó
Nic ważnego.

Wiedeń, 5. października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii nie zaszło nic szczególnego.

Wiedeń, 6. października. Urzędowo dono­
szą: Nad Vojusą nie było żadnej działalności bo­
jowej.

Wiedeń, 7. października. Urzędowo dono­
szą: U c. i k. oddziałów nic nowego

Wiedeń, 8. października. Urzędowo dono­
szą: Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna fliemioc i Rośno ' "
Ataki Rosyan na zachód od Łucka.

Berlin, 5. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front wojsk księcia Leopolda bawar­
skiego: Na froncie Stochodu kilka daremnych 
uderzeń słabszych nieprzyjacielskich oddziałów

Na zachód od Łucka Rosyanie ciągle pona­
wiali zacięte ataki. Nie osiągnęli niczego. Za ka­
żdym razem ich fale atakowe zostały zestrzelo­
ne przez artyleryę, piechotę i karabiny maszy­
nowe. Tylko na północ od Zublina dotarły sła­
be oddziały do naszego stanowiska, skąd je na­
tychmiast wyrzucono z powrotem.

Nasi lotnicy, którzy także w poprzednich 
dniach skutecznymi atakami na obozy, pogoto­
wia wojsk i urządzenia kolejowe zaszkodzili 
przeciwnikowi, wczoraj rzuceniem licznych 
bomb na dworzec kolejowy Rożyrzcze i na le­
żące w pobliżu urządzenia etapowe wywołali 
pożar.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Żadnych wydarzeń o szczególniejszem znaczer 
niu.

Teren wojny w Siedmiogrodzie: Na zachód 
od Parajd odparto kilkakrotnie rumuńskie ata­
ki. Druga armia rumuńska, która jeszcze dnia 2. 
b. m. w okolicy Bekokten (Baranykut) przeszła 
do ataku, cofnęła się w dolinie Aluty poza Sni- 
ca i także dalej na północ znajduje się w odwro­
cie, Po daremnych, obfitych w straty wysiłkach 
w górach Hötzing z obu stron doliny Srtell prze­
ciwnik cofa się na wyżyny graniczne.

Koło Orsowej nad Dunajem rumuńskie ude­
rzenie zyskało na terenie.

Ponowne pobicie Rumunów.
Berlin, 6. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front gen. marszałka polnego ks. Leo­
pold n bawarskiego: Na froncie bojowym na za­
chód od Łucka zachov'ywał się wczoraj wyczer­
pany nieprzyjaciel spokojnie. W ostatnich dniach 
pojmano tu w niewolę 6 oficerów i 622 żołnierzy, 
tudzież zdobyto 8 karabinów maszynowych. 
Między liniami kolejowemi z Brodów i Zborowa 
do Lwowa ożywiła się działalność bojowa. Po 
silnym nieprzyjacielskim ogniu nastąpiły pono­
wne silne ataki, które koło Wysocka, Dubia i 
Żarkowa załamały się już w naszym ogniu, a ko­
ło Batkowa (nad Seretem) zostały odparte w 
nowym przeciwataku niemieckich batalionów. 
W rękach naszych pozostało trzech oficerów i 

120 żołnierzy jako jeńców. Na froncie armii ge­
nerała hr. Boxhmera podjęli Rosyanie znowu 
walkę po obu stronach Złotej Lipy. Niemieckie, 
austro-węgierskie i tureckie oddziały wytrwa­
łym oporem sprawiły, że wielokrotnie ponawia­
ne szturmy nieprzyjacielskie załamywały się za 
każdym razem. Nieprzyjaciel, który na poszcze­
gólnych miejscach zdołał wtargnąć, został na­
tychmiast wyparty i utracił poza wielkiemi stra­
tami krwi, 510 jeńców i 8 karabinów maszyno­
wych. Stanowisko zostało całkowicie utrzymane.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W okolicy Bohorodczan (nad Bystrzycą Sołot- 
wińską) pozostał słabszy rosyjski atak bez re­
zultatu. W Karpatach nie zaszło nic nowego.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Wczoraj 
pobito ponownie Rumuna. W obszarze Görgeny 
wyparły aust-o-węgierskie oddziały Rumunów 
z ich stanowisk na południowy zachód cd Liban- 
falva, odparły dalej na południe od Bökecz nie­
przyjacielskie ataki i zdobyły po obu stronach 
gościńca Magyaros-Harajd stracone w dniu 3. 
października stanowisko. Przyprowadzono prze­
szło 200 jeńców.

Sprzymierzone oddziały pod naczelnem do­
wództwem generała Falkenhayna odrzuciły nie­
przyjaciela po szczęśliwych potyczkach koło 
Reps (Kehaleom) i Krihalma (Kiralyhalma) przez 
Homorod i Alutę. Bronioną zacięcie pozycyę w 
odcinku Sińca zdobyto szturmem, pojmano w 
niewolę kilkuset żołnierzy nieprzyjacielskich, 
tudzież zdobyto dwa ciężkie działa, 28 dział po- 
lowych i 13 dział piechoty. Nieprzyjaciel znaj­
duje się w odwrocie przez las »duchów«; podję­
to za nim pościg.

Znaczne postępy w Siedmiogrodzie.
Berlin, 7. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front marszałka polnego ks. Leopolda 
bawarskiego: Liczba Rosyan. pojmanych w nie­
wolę w dniu 5. października koło Batkowa (nad 
Seretem) podwyższyła się na przeszło 300 jeń­
ców. Ponowione wczoraj rano po obu stronach 
Lipy ataki rosyjskie zostały znowu krwawo od­
parte. Na południe od Mieczyszczewa zniesiono 
małą przedpozycyę. Na południowy wschód od 
Brzeżan odzyskano szturmem wzgórze obsa­
dzone przez nieprzyjaciela w dniu 30. września.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nie było wydarzeń o szczególniejszem zna­
czeniu.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Na ca­
łym froncie poczyniły sprzymierzone oddziały 
postępy. Ścigały one ostro nieprzyjaciela, ucie­
kającego przez las duchów. Straże tylne odrzu­
cono. Przy odparci" rumuńskich ataków po obu 
stronach przełęczy Czerwonej Wieży pojmano 
w niewolę 2 oficerów i 133 żołnierzy. Na połu­
dnie od Hötzing iHatszeg) wydarto Rumunom 
górę graniczną Sigleu. Koło Orsowy zyskano 
znowu na terenie.

Cofanie się Rumunów na całym froncie.
Berlin, 8. października Naczelna kwatera 

donosi: Ze wschodniej widowni boju niema nic 
o szczególnem znaczeniu do doniesienia.

Widownia wojny w Siedmiogrodzie: Rumuni 
cofają się na całym froncie wschodnim. Sprzy­
mierzone wojska wymusiły sobie wyjście z lasu 
duchów do doliny Aluty i do kraju Burzów. W 
świeżym rozpędzie odrzuciły dalej nieprzyja­
ciela. Kronstadt (Brasso) został zajęty.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Ml OliÚWMSb.
Nowe ataki Anglików i Francuzów nad Sommą.

Berlin, 5. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk następcy tronu bawarskie­
go Ruprechta: Na polu bitwy na północ od Som- 
my silna czynność artyleryi, przed atakami nie­
przyjacielskiej piechoty, wzrosła do największej 
gwałtowności.

W przeważnej ilości miejsc piechota nie­
przyjacielska, która wystąpiła do szturmu, le­
gła już w naszym ogniu. Tak złamał się w zupeł­
ności angielski atak między folwarkiem Mou- 
quet i Courcelette; tan nieprzyjaciel, posuwają­
cy się między Courcelette I Eaucourt 1'Abbaye. 
idylko koło Le Sars dotarł do naszego stanowi­

Nr.

ska, gdzjfe angielska piechota wśród ciężkich 
strat uległa naszym w walce wręcz. Tak samo 
rozbił się przed naszemi liniami atak franc 
wykonany na linię R ancourt-Bouchavesnes. Mię 
dzy Fregicourt i Rancourt walczono wczoraj a' 
no gwałtownie. Tu utraciliśmy poszczególne 
ro'vy.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu« 
Z obu stron Mozy żywe walki artyleryi.

Berlin, 6. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: t»' 
twa artyleryjska między Ancre a Somme toczy- 
ła się gwałtownie nadal. W związku z trzema 
atakami angielskimi, które załamały się nad ra­
nem tuż na wschód od Ancre, rozwinęły się oży­
wione walki granatami ręcznymi, które trwały 
aż do wieczora. Między Morval a Bouchavesnes 
ruszyły po południu do ataku znaczne francu­
skie siły. Oddziały generała von Boehn i vO® 
Garnier odparły po zaciętej walce z blizka krwa- 
wo nieprzyjacielskie uderzenie między 1 
court i Bouchavesnes.

Szczególniej odznaczyły się tu pułki piecho­
ty nr. 155 i 186. Na południe od Ancre ożywiły 
się walki ogniowe czasami bardzo widocznie.

Berlin, 7. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk księcia Ruprechta: Wielka 
bitwa artyleryi nad Sommą trwa dalej. Rozsze­
rzyła się ona na front na północ od Ancre i za" 
ostrzyła się także na północ od Sommy, szcze­
gólniej po obu stronach Vermandovillers, Nasz 
ogień zaporowy pomiędzy Ancre a Sommą P?' 
wstrzymał prawie zupełnie nieprzyjacielski® 
ataki, a jedno uderzenie, skierowane przeciw 
wojskom generałów Boehma i Garniera pomię­
dzy Lesboeufs a Bouchavesnes, zaraz w zacząt­
ku unicestwił. Doszło tylko do krótkich walk 
pierś o pierś, na południowy wschód od Sailly 
ze słabymi oddziałami, które dotarły aż do na­
szej linii. Atak francuski, podjęty od strony 
frontu Denivcourt-Vermandovillers-Lihons na 
odcinek generała Kathena, doprowadził koło 
Vermandovillers do zaciekłych walk pierś o 
pierś. Rozstrzygnęły się one na korzyść naszych 
śląskich pułków, o których wytrwały opór roz­
bijały się w tej okolicy już w ciągu całego lipca 
wszystkie usiłowania Francuzów. Poza tern zła- 
mały się także tutaj w ogniu nieprzyjacielski® 
zwały atakowe.

Odparcie olbrzymiego ataku nad Sommą-
Berlin, 8. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa następcy tronu Ruprechta: Nowa 
angielsko-francuska próba przełamania ponu?' 
dzy Ancre a Sommą rozbiła się; trwałe spotęgo' 
wanie nieprzyjacielskiej działalności artvl jr>7' 
skiej w ostatnich dniach do wielkiej siły wakaj 
zywało na nią. W twardej wytrwałości i w cięz' 
kiej walce odparła w całości armia generała B®' 
Iowa olbrzymie natarcie — wielokrotnie w wal' 
ce wręcz i w przeciwataku — tylko do Le Sar® 
i w części naszych stanowisk na północny« 
wschód od Lesboeufs, jako też pomiędzy Mor' 
val a lasem St. Pierre-Vaost wtargnął Pr 
ciwnik.

Na południe od Sommy zostały francuski® 
próby ataku po obu stronach Vermandovil ®*_ 
przed liniami niemieckiemi w ogniu zaporowy1^ 
zduszone. Pięć nieprzyjacielskich samolotów z®, 
stało w walce powietrznej i przez armaty obroR 
ne zestrzelonych. Kapitan Boelcke ubezwl'xdm’ 
30. przeciwnika. .

Pierwszy generał-kwatermistrz LudendorP'

Sprawozdanie sztabu angielskiego.
Londyn, 6, października. Urzędowe sPr^ 

wozdanie z dnia 5. października wieczorem- 
frontu bitwy niema wiele do doniesienia. P°^ 
nieprzyjacielską działalnością artyleryjską 
okolicy Guesdecourt przyszło do dwóch nieprzj, 
jacielskich przeciwataków, które zostały 0 
parte energicznie.

Między dniem 1. lipca a 30. września zd 
byliśmy lub znaleźliśmy na polu bitwy nad So 
me: 29 ciężkich dział i ciężkich haubic, 92 dz . 
polowych i haubic, 103 dział artyleryi okopo 
i 307 karabinów maszynowych.

Straty armii angielskiej.
Londyn, 6. października. »Daily Telegrafy 

ogłasza następujące zestawienie angielsk fi 
strat w oficerach i żołnierzach; w _Kq> 
59.000, w sierpniu 128.000, we wrześniu Ilo­
razem 306.000, w tern 18.000 oficerów.
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Zatopienie 22 okrętów.

6. października. »National Ti- 
a*ogi Sł„ ® jZ Ckrystyanii: Jeden człowiek z 

vodna J36 ow?nego przez niemiecką łódź 
lada,

1

I - . Wł°si na zieini greckiej.
*?°dyn ą ., .

Va«Os‘ z Atpn. \w»Zclziern’ka. »Morning Post«
Riek5°' łuny włr oddział obsadził Argyro- 
bpi-^h okrpi °Skl. oddział, wysadzony z an- 
aehn?• WoiX°W Santi Quaranta, obsadził

Y się. a greckie w obu wypadkach cof-

że ta ?^CkÍ-eú° parowca »Loile« opo- 
D ParowCa °*~ tuż przed storpedowaniem te- 
c^dnie^l0^ parowiec duński, a dnia 
0^h, ofiółp»« ° angielskich statków strażni- 

rÇty. zaś w trzech dniach zatopiła 22

< .... i M i czwúr 
imímI"

Oienzywa na froncie soluńskim.
^°aosbr"*r Października. Naczelna kwatera 
*^pck lp '^rui>a wojsk gen. marszałka polnego 
od Nieprzyjacielskie ataki na wschód
Podnk.e* Naraomar-Kopadinu zostały odparte, 

Ue jak dnia 2. b. m.
jest Macedoński: Wzgórze Nidze Pianina 
ienic ' P°Sładaniu nieprzyjaciela. Zresztą poło­
wy W feZmienione °d jeziora Prespa do Stru­
gu Str tOcz3eej siÇ dalej walce na lewym brze- 

Umy wieś Jenikoej znowu stracono.

' Pobicie Rumunów nad Dunajem.

^auosj c*’ 6- października. Naczelna kwatera 
stQa. ý 'JruPa armii marszałka poln. Macken- 
lc<, 2e ,n?deszłych dodatkowo doniesień wyni- 
skich kf ' C° Pewnej części oddziałów rumuń- 
®dało s‘ °re Przekroczyły Dunaj koło Rjahovo, 
*żeki uratować ucieczką na wschodni brzeg 

w kierunku 
działy lm' natknęła się na sprzymierzone od­
dała ai-maszeruÍ3ce od strony Tutrakanu i zo- 

pniszcząco pobita.
Mcle a<<I1i)^one również wczoraj nieprzyjaciel- 

wschód od linii kolejowej Cara- 
Statk" d*nu rozbiły się znowu.

®ottibani’ * P°yietrzne i lotnicy zaatakowali 
'‘Zialów * .Urz3dzenia kolejowe i obozowiska od- 

p nieprzyjacielskich na północ od Dunaju.
'?ałdujac^ Mncedoński: Bułgarskie oddziały, 
’tily w n 6 S1^ na ïewym brzegu Strumy, opróż- 

stronv^ Pa 5- października bez przeszkód 
^rzód wv ^pP^yjaciela kilka najbardziej na- 

ge ;Suruętych miejscowości.
°nosi; g”’ Października. Naczelna kwatera 

j^atakovyryPa w?îsk Mackensena: Nieprzyjaciel 
fein a p na kilku miejscach pomiędzy Duna- 

p arnem Morzem. Został odparty.
CzUych°n\ma.cei^oński: Oprócz kilku bezskute- 
*Vk a T’A taniał się silny nieprzyjacielski 
rVa przerfC k d o<ł łłnn kolejowej Monastyr-Flo- 
&*c~ 0Sfr2 .Pułgarskiemi stanowiskami. Dedea- 
*'Ynilr1_ e 1Wano od morza bez znaczniejszego 

nł i • .aiaKi powietrzne na Bukareszt.
J o
k?Uosi; p ‘ Października. Naczelna kwatera 
L ackensp rU?Ra w°jsk generała feldmarszałka 
*°Vjowe i?a: .a boncie nic nie zaszło. Zakłady 
’ZePione za Północny zachód od Bukaresztu za- 

I fuicze. °staiy bombami przez nasze eskadry 
p

L?ędzy PA.macedoński: Na wielu miejscach po- 
1 artylerv’^P111 Prespa i Wardarem żywe wal- 

.Orina ©d le’ °f’u stronach kolei Monastyr
lePrzyjac|ejs^rte zostały pojedyncze natarcia

Wszy generał-kwatermistrz Ludendarff.

Gre ?ka Rada koronna za wojną.
Ateny, 5. października. Biuro Reutera do­

nosi: Król cdb*ył wczoraj Radę ko­
ronną, na której na wezwanie króla każdy 
minister miałsię oświadczyć za 
wojną lub przeciw wojnie.

Większość oświadczyła się za wojną, po­
czerń król przyjął prośby ministrów o dymisyę. 
Oczekują, że Demitrakopulos utworzy gabinet, 
w którym zasiędzie trzech venizelistów.

Medyolan, 6. października. »Secolo« dono­
si, że według oświadczenia ateńskiego pisma 
»Hestia« przyczyna dymisyi gabipetu podana 
urzędowo nie jest prawdziwa. Dymisya nastą­
piła wskutek tego, że król Konstantyn 
wzdrygał się uznać stanowisko ga­
binetu oświadczające się za wojną.

Grecya v’ypowie wojnę do 5 dni.
Rotterdam, 5. października. Minister Rufos 

oświadczył w kole swych przyjaciół, że Grecya 
nie weźmie udziału we wojnie. Jedynym środ­
kiem. który mógłby zmienić pod tym względem 
sytuacyę, byłoby utworzenie gabinetu rządowe­
go, z którym koalieya utrzymywałaby stosunki. 
Wbrew tym doniesieniom miał podobno książę 
Andrzej stanowczo oświadczyć, że Grecya wy­
powie wojnę mocarstwom centralnym w prze­
ciągu 5 do 6 dni.

Cesarz Wilhelm na froncie wschodnim.
Jak Biuro Wolffa donosi, przybył cesarz 

Wilhelm dnia 7. b. m. na front wschodni i po­
dziękował generałom i wojskom za odparcie 
ostatnich ataków rosyjskich. Generałowi Böhm- 
Ermolliemu nadał cesarz order »Pour le Mérité«. 
Ten sam order otrzymał generał Eben. Przy tej 
sposobności odwiedził także cesarz swój c. i k. 
pułk piechoty nr. 34.

Niemiecka wojenna łódź podwodna w Ameryce.
Berlin, 8. października. Biuro Wolffa dono­

si z Newport: Niemiecka łódź podwodna »U 53« 
przybyła tu z Wilhelmshaven. Przepłynęła ona 
ocean w ciągu 17 dni. Łódź podwodna wprowa­
dzona została do portu przez amerykańską łódź 
podwodną »D 2«. Komendant Rose wymieni! 
wizyty z admirałem Kmglitem, komendantem 
stacyi marynarskiej, przyczem mu doniósł, że 
przygotowuje się do odjazdu wieczorem. Po 12 
godzinach pobytu opuściła łódź podwodna »U 
53« port, nie zabierając ze sobą ani opałowego, 
ani innego materyału.

Biuro Reutera donosi, że niemiecka łódź 
podwodna przywiozła depesze dla niemieckiego 
ambasadora hr. Bemstorffa. Prowadzi ona ze 
sobą dwie armaty, ośm rur torpedowych i po­
siada przyrządy do telegrafu iskrowego.

Imieniny cesarskie w głównej kwaterze 
wojennej.

Wiedeń, 5. października. Z wojennej kwa­
tery prasowej donoszą: Imieniny cesarskie ob­
chodzono w siedzibie naczelnej komendy armii 
uroczyście. Miasto było udekorowane flagami. 
We wszystkich kościołach odbyły się nabożeń­
stwa. Na nabożeństwie w miejskim kościele pa­
rafialnym obecnym był arcyks. Fryderyk, szef 
sztabu bar. Conrad i t. d. Szczególnego blasku 
nadało uroczystości przybycie cesarza niemie­
ckiego, który w towarzystwie generała marszał­
ka polnego Hindenburga i wielkiego sztabu 
przyjechał o wpół do 2-giej w południe, W ucz­
cie, wydanej przez arcyks. Fryderyka, wziął 
udział cesarz niemiecki ze świtą, br. Hötzen- 
dorf, członkowie niemieckiej misyi wojskowe*, 
bułgarski attache wojskowy i kierujący funk- 
cyonaryusze naczelne, komendy armii.

Arcyks. Fryderyk wygłosił toast, w którym, 
wspomniawszy o tem, że ten dzień tak samo, jak 
niedawno dzień urodzin monarchy, został za­
szczycony obecnością monarchy nicmieckiago, 
powiedział: Ponawiamy ze szczególną serde­
cznością uczyniony dnia 18. sierpnia ślub, żeby 
nie spocząć, póki nasz cel, pełen sławy pokój, 
nie zostanie osiągnięty. »Viribus unitis« to nasze 
hasło. »Viribus unitis« ten cel osiągniemy. Niech 
żyje Jego Cesarska Mość cesarz Franciszek Jó­
zef!

Cesarz niemiecki znajdował się w doskona­
łym humorze i zaszczycił wszystkich obecnych 

rozmową. Przy sto’e po jego lewej stronie sie­
dział arcyks. Fryderyk, po prawej bar. Conrad, 
po lewej stronie arcyksięcia siedział générai 
rjjndenburg. Podczas uczty przyszedł bardz* 
serdeczny telegram króla bułgarskiego.

Po dwugodzinnym pobycie opuścił cesarz 
niemiecki siedzibę naczelnej komendy armii sa­
mochodem w towarzystwie Hindenburga, żegna­
ny owacyjnie przez publiczność.

Cesarz niemiecki nadał generałowi adiutan­
towi naczelnego komendanta hr. Herbe-steino- 
wi order Czerwonego Orła II. klasy z gwiazda­
mi i mieczami i wręczył mu go teraz osobiście.

Przeciw zwołaniu parlamentu.
Wieden, 5. października. »N. Fr. Presse« 

donosi: Dnia 1. b. m. odoyło się w Wiedniu po­
siedzenie dolno-austryackiej partyi niemiecko- 
radykalnej, na którem poseł Mühlwert wy­
stąpił stanowczo przeciwko zwołaniu parlamen­
tu, gdyż parlament tyiby tylko przeszkodą w 
urzeczywistnieniu żądań niemieckich.

Poseł Pacher oświadczył, że parlament 
byłby dzisiaj tylko przeszkodą. Wprawdzie ha­
sło zwołania parlamentu posiada niesłychaną 
popularność, mimo to jednak parćya niemiecko- 
radykal ia oświadcza się przeciw zwołaniu Dar- 
lamentu, gdyż widoki rzeczowej, skutecznej pra­
cy parlamentu są bardzo słabe, a ponadto wy­
łoniłoby się niebezpieczeństwo zawikłań naro- 
dowo-politycznych.

Wiedeń, 7. października. Organ czeskie! 
agraryuszów »Bodny Kraj«, c mawiając akcyę w 
sprawie zwołania parlamentu, oświadcza:

Wojna rozpoczęta została bez parlamentu. 
Dzisiaj, gdy wojna może zbliża się już ku koń­
cowi, jest zbytecznem, aby parlament brał 
udział w tem, co się stało i co zdziałano. Powo­
łane czynniki wezmą z pewnością na siebie dal­
szą odpowiedzialność nie tylko za prowadzenie 
spraw wojennych, lecz także i za kierownictw* 
polityki. Przez to jednolite ustalenie celów wo­
jennych będzie najlepiej zapewnione. A to jest 
rzeczą główną.

W tym samym tonie przemawia organ agra- 
tyuszów morawskich.

Piąta niemiecka pożyczka wojenna.
Berlin, 7. października. Biuro Wolffa dono­

si: Na dzisiejszem posiedzeniu głównej Komisyi 
Rady państwa oznajmił sekretarz państwowy 
urteędu skarbu państwowego hr. Rhoedern, że 
wynik piątej pożyczki wojennąj wynosi 10.590 
milionów marek. Sumą tą nie objęte są jeszcz* 
subski ypcye za granicą i w polu. Suma wszy­
stkich pięciu pożyczek wojennych niemieckie! 
przekracza kwotę 46 i pół miliarda marek.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ml

Z CiesasjFna i okolicy.
Podróże koleją w zimie. Także tej zimy ko- 

munikacya kolejowa będzie cierpiała szczegól­
nie wskutek tego, że ze względów ruchev yck 
nie będzie można dzielić gęsto obsadzonych po­
ciągów pospiesznych i osobowych, co zwykle 
robiono w interesie lepszego opalania wagonów. 
Znaczna długość takich niepodzie- 
lonych pociągów będzie miała ten 
niezawodny skutek, że przedziały 
wagonów nawet przy najlepsze» 
opalaniu niekiedy nie będą dosta­
tecznie ogrzane. Podróżującej publiczno­
ści poleca się tedy, żeby na podróże zaopatry­
wała się w ciepłą odzież, aby się chronić przed 
zimnem.

Ile otrzymają Śląsk i Galicya z podatku od 
piwa? Jak wiadomo, zniesione zostały krajów* 
podatki od piwa, natomiast podwyższony został 
państwowy podatek ud piwa na 11 K od hekto­
litra 10-stopniowego piwa. Z dochodów pań­
stwowych z tego podatku otrzymywać będą kra­
je pewne kwoty, które dla Śląska wynoszą za 
czas od 1. wrześn. do 31. grudnia b. r. 570.000 K, 
na rok zaś 1917 — 1,710.000 K. W tym samym 
czasie otrzyma Galicya 1,733.000 K i 5,200.000 
koron.

Ceny oryentacyjne. Od 2. b. m. obowiązują 
nowe ceny oryentacyjne. Podajemy tu z nich te, 
które są inne od poprzednich cen. Mięso baranie 
w Cieszynie, Jabłonkowie i Trzyńcu 1 kg 5 K 
10 h, na wsi 5 K. Jarzyny: kiszona kapusta w 

D-+A

1566453^^494

14



Karola flllnccM

Str. 4. Nr.«L»gwiazdka cieszyńska

Pieśń mszalną o pokój
według mcledyi »Kte się w opieką«-

Teł.

udziela potyczek na hipotekę i weksle oł umiarkowany procent ł przyjmuje

i płaci od nich

4%,

V

3 K* Jdaai Łwteła w CfeaayaŁT Drafceoi* (EiMtafcłir-jt pd rar«. J. Suduufk* jr Li wynle,

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Cieszyń«

Zamówienia zbierewe adresewać: »Dziedzictw*
Ja au Sarkaadra« w Cieszynie, Stary Targ ’•

Z powodu nawału pracy nie wysyła się cukru 
pocztą, lecz może być partyami odebrany we 
workach, które należy donieść.

We Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem wpłaciły spółki w miesiącu wrze­
śniu jako wkładki 162.279 K 57 h i 16.039 K 65 h 
jako zwroty pożyczek, pobrały zaś 85.634 K 
46 h jako zwroty wkładek i 3079 K 47 h jako po­
życzki. Z końcem wrześnią wynosił stan wkła­
dek 3,650.411 K 29 h, stan pożyczek 333.749 K 
34 h.

Poległ. Na wschodniej widowni boju poległ 
Antoni Ho’inek, redaktor chrześcijańsko-so- 
cyalnego pisma »Ostravský Kraj«, wychodzące­
go w Mor. Ostrawie.

Zgon. W sobotę, dnia 30. września zmarła 
w Pastwiskach ś. p. Klyszczowa, żona nauczy­
ciela p. Rudolfa Klyszcza, pełniącego służbę 
wojskową. Ś. p. Klyszczowa osierociła troje dro­
bnych dzieci. Dotkniętej roozinie ślemy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Opłata za paczki do Mor. Ostrawy i Opawy. 
W obrocie wzajemnym między Opawą a miej- 
scowośc-ami: Beneszów, Brancice, Brumowice, 
Brzezowa, Brawancice, Dehylów, Desztna, Ja- 
kartowice, Gaj, Herzmanice Dolne, Głomnicc, 
Grodziec przy Opawie, Kłokoczów wielki, He- 
rałczyce Wielkie, Wielki Połom, Grabin, Kar- 
nów, Jaktar, Kąpiel Mielecka, Katarzynki przy 
Opawie, Kijowice, Herałczyce Małe, Klimkowi- 
ce, Komorów, Krużperk, Litułtowice, Lichnów, 
Uwalno, Mielec, Mładecko, Niepłachowice, Wig- 
sztyn Górny, Otyka, Poręba, Sławków, Słocina, 
Żywocice, Skrzyp, Skrochowice, Spachów, Ste- 
blowice, Szczecin (ŚL), Ścieborzyce, Trzebowi- 
ce, Białowiec, Kościelec, Witków, Puszcza Po­
łom, Sosna (Śląsk), oraz między Mor. Ostrawą 
a miejscowościami Baszka, Brawancice, Dar­
ków, Lutynia Niemiecka, Dćhylow, Dziećmoro- 
wice, Dobra koło Frýdku, Dąbrowa, Gaj, Fry- 
sztat, Frýdek, Kończyce Wielkie nad Ostrawi- 
cą, Wielki Połom, Gnojnik, Grabin, Gruszów, 
Huta Karolowa, Karwina, Kijowice, Małe Koń­
czyce przy Mor, Ostrawie, Klimkowice, Komo­
rów (Śląsk), Kocobędz, Łazy, Łąki, Michałkowi- 
ce, Błędowice Dolne, Domasłowice Dolne, Su­
cha Górna, Bogumin, Orłowa, Pietwałd, Piotro­
wice, Polanka, Polska Ostrawa, Poręba, Pudłów, 
Radwanice, Racimów, Ryehwałd, Słocina, Świ- 
nów, Szonów, Szczecin (Śląsk), Białowiec, Pu­
szcza Połom, Zebrzydowice, Skrzeczoń, Stu­
dzienka, Stonawa, Izdebniki, Trzebowice zniżo­
no należytość od wagi za paczki do 5 kg na 60 h.

Telegramy do Serbii. Od 1. października 
b. r. można nadawać telegramy do c. i k. etapo­
wego urzędu pocztowo-telegraficznego U b 
w Serbii.

Poczta w Serbii. Na obszarach Serbii, ob­
sadzonych przez wojska austryacko-węgierskie, 
otwarto 15. sierpnia 1916 etapowy urząd pocz- 
towo-telegraficzny U b dla ruchu ogólnego. Do 
urzędu tego nadawać można kartki korespon­
dencyjne, listy otwarte, druki (czasopisma), 
wzorki towarów, przekazy pocztowe i otwarte 
listy z podaną wartością, zaś w urzędzie tym 
oprócz tych przesyłek także wpłacać na dowo­
dy złożenia pocztowej kasy oszczędności. Nie 
mniej są dopuszczone listy polecone. Urząd ten 
sprawuje również czynności dla przydzielonych 
doń komend, wojsk i zakładów jako połowy 
urząd pocztowy. Dla tychże można nadawać i 
wysyłać służbowe paczki połowę a dla przydzie­
lonych ’do tych komend wojsk i zakładów, także 
prywatne paczki połowę pod warunkami prze­
pisanymi dla przesyłek tego rodzaju.

DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANO^ 
wydał* napisaną przez

wielkim handlu 45 K, w drobnym handlu (1 kg) 
55 h, czosnek w wielk. handlu 287 K, w drobnym 
handlu 3 K 05 h za 1 kg, cebula 100 kg 69 K, 1 kg 
77 h. Sól stołowa z Wieliczki w wielkim handlu 
30 K 80 h, w drobnym (1 Kg) 34 h z doliczeniem 
Mależytości za zużycie worków, sól szara w 
wielkim handlu 24 K 20 h, w drobnym 28 h. Ma­
sło zagraniczne 9K50hi9K30h, krajowe ma­
sło stołowe 7 K 20 h. Drzewo opałowe w wielk. 
handlu 1 metr kub. 8 K i 7 K, według jakości, 
odpadki z piły 9 K, wiązanka (50 cm średnicy, 
20 cm wysokości) 05 h. (Nawiasowo dodajemy 
tu, że cieszyńscy handlarze węgla sprzedają 
drzewo jedni po 2 K wiązkę, drudzy po 1 K 70 h. 
W urzędowym wykazie cen oryentacyjnych nie­
ma podanych cen na drzewo w drobnym handlu.) 
Brykiety w wielkim handlu 3 K, w drobnym 4 K 
za 1 centnar metryczny.

Ceny maksymalne na śliwki i powidła. Roz­
porządzeniem c. k. prezydenta krajowego na 
Śląsku z d. 18. września 1916, 1. A-1686/2, zo­
stały ustanowione ceny maksymalne na śliwki, 
zarówno świeże, jak i suszone, również i na po­
widła. Co do świeżych śliwek rozporządzenie 
jest trochę spóźnione. Ceny tyczą się śliwek 
krajowego pochodzenia przy sprzeda­
ży w handlu drobnym. Śliwki stołowe (rwa­
ne) na miejscu u producenta 30 h za kg, poza 
miejscem produkcyi 42 h za kg; inne śliwki na 
miejscu produkcyi 24 h za kg, poza miejscem 
produkcyi 36 h za kg. Przy suszonych śliwkach 
rozróżnia się towar syndyk acki i niesyndykacki. 
Przez towar syudykacki należy rozumieć to­
war, zakupiony w nowoutwo-zonym syndykacie 
legitymowanych wielkohandlarzy śliwek, wzgl. 
u jednego z członków syndykatu. Suszone śliw­
ki syndykackiego pochodzenia kosztują: 
1 kg 1 K 56 h, jeżeli na 1 kg przypada 105 sztuk 
(wogóle lepszy towar); 1 K 50 h przy 106—130 
sztukach na 1 kg, 1 K 45 h ponad 130 sztuk na 
1 kg, 1 K 10 h za 1 kg mniejwartościowego to­
waru (wybiorki). Towar nies yndykackie- 
g o pochodzenia: 1 kg 1 K 34 h, 1 K 28 h, 1 K 
23 h i 88 h według jakości, wyszczególnionych 
przy syndykackim towarze. Ceny te tyczą się 
dobrze ususzonego i trwałego towaru, nie tyczą 
się jednak t. zw, p r u n e 1 i (duże śliwki, obrane 
i bez pestek zasuszone). Powidła syndykac­
kiego pochodzenia 1 kg 1 K 72 h, niesyndykackie 
1 kg 1 K 54 h; tyczy się to towaru dobrze wysu­
szonego, woln. od pestek, niespalonego, sporzą­
dzonego ze świeżych śliwek, Za sprzedaż dro­
bną uważa się ilości poniżej centnara metryczn. 
Ułaihki halerzy przy sprzedaży można zaokrą­
glić na cały halerz. Każdy sprzedający powyż­
sze towary musi na widocznem miejscu i czytel- 
nem pismem zaznaczyć pochodzenie towaru i 
ceny. Wszelkie przekroczenia powyższych za­
rządzeń karane będą grzywną aż do 5000 K lub 
aresztem do 6 miesięcy, przy danych okoliczno­
ściach także utratą uprawnienia przemysło­
wego.

Ceny maksymalne na wewnętrzne części 
zabitych zwierząt. Rozporządzeniem c. k. pre­
zydenta krajowego na Śląsku z d. 20. września 
1916, 1. A-907/2, dz. u. i rozp. kr. nr. 115, zostały 
ustanowione następujące ceny maksymalne dla 
handlu drobnego na jadalne wnętrzności bydlę­
ce: z bydła rogatego (woły, krowy i t. p.): 
1 kg płuc 1 K 20 h, wątroby 3 K, serca 3 K, śle­
dzimy 1 K 20 h, nerek 3 K, mózgu 3 K, wymion 
1 K 50 h, flaczki (czyszczone) 1 K, język (ozór) 
5 K, płucka cielęce z sercem 2 K 50 h, wą­
troba 3 K 50 h, kruszki 1 K 20 h, ozór 5 K, móż­
dżek 3 K. Przekroczenia będą karane według 
postanowień ustawy przemysłowej.

Cwieśna mąka do chleba. Donoszą z na­
szych wiosek, że pszenica i żyto nie dobrze sy­
pie, można powiedzieć o jedną trzecią część 
mniej niż w r. 1915. Przekonali się też już o tern 
inspektorzy zbożowi. Jakość jest u pszenicy do­
bra, u żyta średnia i mniej niż średnia, u jęcz­
mienia i owsa dobra. Wobec tego towarzystwo 
wojennego obrotu zbożem zamierza użyć mąki 
owieśnej jako dodatku do mąki chlebowej. 
Owies ma być wymielony na 30 % mąki chlebo­
wej i 70% mąki do karmienia bydła,

Z Towarzystwa pszcrrelninzego podaje się 
do wiadomości, że cukier na podkarmianie 
pszczół nadejdzie koleją w następnych dniach, 
o ęzem niemoźliwem byio każdego osobno uwia­
domić. Kiedy rozdany będzie, wiadomość wy- 
ślemy, Zgłosić się mogą pszczelarze jeszcze za­
raz 1 b osobiście u sekretarza F. Francuza 
w Sibicy. Przyznano najwięcej 5 kg n- 1 pień. 

■mi •* J . p 

od aowyoh wkładek

Z Olbrachcie, Po krótkiej, lecz ciężkiej Ç 
rob’e zmarła 6. b. m. w szpitalu orłowskim 
Wilhelmina Walter owa, żona tutejszego 
biowskiego zarządcy dóbr, w 39. roku życia; 
chowaną została w poniedziałek po połud111 
Kamienicy, Zmarła była siostrą ks. *Józe\\i 
deckiego, proboszcza w Zarzeczu. Niech °°P 
czywa w pokoju!

kaw.arnia 
18»- nr, 180. w CIESZYNIE. Tel ®r- 1

Dobrze wentylowane lokale.
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńakie i cieszyńskie, piwo ccsorij2b. 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynko*/

ZIMNY I CIEPŁY BUFET,
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kaWÍ8ř*

Rosmaiiośsi*
Cenzura szkolna w Czechach. Jak 

praski korespondent »Arbeiter-Zeitung«« 
szkolna w Czechach nakazała usunąć z hi 
tek szkolnych, wśród utworów całego sze # 
autorów, »Potop« oraz »Ogniem i 
Sienkiewicza, Konopnickiej »Z dobrego zr, .sJU 
i słynne »Serce« (pamiętnik chłopca) d

Ciężkie nieszczęście kolejowe koło
W nocy na 8. b. m. o godz. 4. rano wjecha P^y 
ciąg pospieszny na linii Scheidemühl-Bef*1 
stojącą pierwszą część tego samego pociąźu Py 
spiesznego, przyczem zostało zabitych 1} 
drożnych a 15 rannych, pomiędzy nimi 4 ci? 
Kilka wagonów zostało rozbitych.

Nowe wydawnictw« »Dziedzictwa hł®i‘ 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą
Nabożeżatwo dla żołnierzy kalell<«T* 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pí®é»*#c

Zestawił ka. Rudolf Tomeaek, profesor- 
Wydanie II. rozszerzoaa.

Cena 1 ega. brosz. 70 h, z », ■: pecztowł * 
Format nader zgrabny, wielkość 10J-ÍX7 cin' B Qt. 
kuszy druku (2511 atr.J, 8 mm gri boici. ZaW>Br’ 1 $ 
myćFania, modlitwy dla żołnierzy i piećni na8*1 

żołnierzom ogólni* enane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błetf- 

Sarkandra« w Cieszynie.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
^7 DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA^

Czeki poczt*’’’ 
na ża4aflie'



GWIAZDKO CIESZYŃSKO-■ -,

Numera p oj • i yuc x> ma na składzie w CUszyniei Drakarnia »ŁtaMsfctw««, plac Teatralny S; kii$- 
■’arnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek i?u.. Jd, trafika, Saska Kępa, — W Botfnaainie (dwo­
rzec): Otto Mfiller i Stanisław RaaowakL — W Bielskni Jerzy Santo, skład papierń, >— Nnmer pojedynczy 

kosztuje S halerzy.
Wszystkie íúty, Îvoreiptndencye, czasopisma i pieniądze uprasza stq nadsyłać franko do 
Rcdakcyf i Ad- dnlsCruc^i »G KJaxdkf Cieszyńskiej« w Cleszyaie, ni. «Schodowa nr. 3, I. p.

~7ychodal we wtorek i 
w Cieszynie.

Za ogłoszenia 
płaci się 20 halerzy od wiera 
(rządka) drobnego, przy ki&Bk 
nzowetr umieszczeniu znacziKs 

taniej.

W Cieszynie, piątek, dnia 83- października 8386. Nr. 82.

Pismo poświęcone wiadomościom nauce, przemytowi i zabawie

Mroczni, * * • I fc
^«talni. .* * ‘ ‘ 5® *

U • ■ . 1 » 75 »
fortowej: 

«-sr ■ ■ ■ ‘K-‘

ggüsaj. : : • ? :ž:
;*ta©znik C9.

W- PniM o Mach na JM nad IW sig nHzIeia Micka lin. Mg. Melchiora Mzlecklegn" » Ctezjnte. *w

Nowa gwałtowna bitwa nad Soczą»
balsze wypychanie .’RuznMr.i-üw z Siedmiogrodu.

Wi iéwMoè.
Nowa bitwa na froncie Pobrzeża.

4zą; r “ października. Urzędowo dono-
jjoinier ,Zla^ność nieprzyjacielskiej artyleryi i 
■twa (,e i Południowej części frontu Pobrzeża 
^taku a 6 włoska piechota, która usiłowała w 
^°vavos°^Un£l^ na P^as^owzêórze Krasu z 
®dparf S 1 'Y odcinku na Sv. Katarina, została 

w\Ogniein zaporowym.
» °łdose Fassańskich w odcinku Gardinal- 
Ataltu;a st?czono długie zacięte walki wręcz, 
dostał S'Cy næPrzyjaciel, w sile kilku batalionów, 
U^rzyrnaJV zuPełn°ści odparty. Nasze wojska

y Wszystkie pozycye górskie,

Ogólny atak włoski na Krasie,
<szą: Ł/~d®ń, 10. października. Urzędowo dono_- 
łaiowe n r2nc*e Pobrzeża ruszyli Włosi po 8- 
*yleryi • . *?em Przygotowaniu przez ogień ar-
ru międ nilÿerek wczoraj po południu w odcin- 
^erdo d^ q Gríido di Merna a jeziorem Do- 
^skom° °gjnego ataku przeciw naszym stano- 
^oru dl n? iłaskowyżu Krasu. Był to dzień ho- 
N.;eustannnaSZ-y^’ tam walczących oddziałów, 
^zmożo^ °^eń nie zd°łał uimi zachwiać. Z 
'“'śród On^ -Si?ą odparły one potężny napór, 
trzymały C-1^zszyc’1 strat nieprzyjacielskich i 
^U^wisk Slę Fez wyjątku w posiadaniu swych

^>szarna ^ronc^e Fleimstal trwają nadal. W 
Patroli 5? -Us?a,Przyprowadziła jedna z naszych 
fochów Odparto liczne silne ataki
*Ua. Rów Przecjw odcinkowi Gardinal-Busa- 
nst nienrz^62-1?1^2/ dolinami Sugany i Adygi 
^assubio ;^TCle mæiscarni bardzo ruchliwy, W 

Jest w toku większa potyczka.
®Zą: Bitw^’ 11' Października. Urzędowo dono- 
°rzeżnego fna P°łudniowem skrzydle frontu po- 
teren ‘7° trwała dzień i noc i rozciągnęła się na 
ž? aż do Sankt Peter.
»° ’norza ,\°PCle Pomiędzy tą miejscowością aż 
V- Nienrzv- a .^ały bardzo znaczne włoskie si- 
^argnąć ^acie'owi udało się w kilku miejscach 
d Nova Va nas^e pierwsze rowy. Na południe 

kierunku STZyS-ł on. początkowo nawet teren 
J?Uciły ;eJ b^v/V10' nasze przeciwnatarcia od- 
; kilka ka^M - ł°chów wszędzie z powrote.n. 

Sladaniu nîr>a rowów, które pozostały ™ po- 
r^ku naszvohrZy aC?e^skiem, toczy się walka. W 
ts Dział 1 v^°Jsk pozostało 1400 jeńców.
.einis bojowa na froncie w dolinie

L-c w ost-Hn^t^^!,8^' Włosi nie osiągnęli tu 
skończvł C .Wa^kach. Potyczka nad Pasubio 

nczyła się jeszcze.
ast. szefa sztabu gen.: v«n Höfer.

Bombardowanie różnych miejscowości z po­
wietrza.

Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono­
szą: W nocy z 8. na 9, b. ni. nasze hydroplany 
obrzuciły skutecznie bombami dworzec kole­
jowy i wojskowe objekta w San Giorgio di No- 
garo i Latisana, dalej baterye obronne w Proto- 
buso, wewnętrzny port Grado i pozycye bate- 
ryj nad dolną Soczą, Wszystkie samoloty, mimo 
gwałtownego ostrzeliwania, nieuszkodzone po­
wróciły.

Wiedeń, 10. października. Urzędowo dono­
szą: W nocy z 8. na 9. października obrzuciła 
bombami nasza eskadra hydroplanów z bardzo 
dobrym skutkiem stacyę lotniczą i urządzenia 
portowe we Vlorze (Walona), W nocy z dnia 9. 
na 10. października zaatakowała jedna nasza 
eskadra hydroplanów z bardzo dobrym skutkiem 
militarne objekty w Monfalcone, nieprzyjaciel­
ską stacyę hydroplanów koło Grado, druga zaś 
dworzec kolejowy i militarne objekty w St. Gior­
gio di Nogara. Osiągnięto wiele celnych poci­
sków. Wszystkie samoloty wróciły z tych wy­
praw mimo gwałtownego ostrzeliwania bez 
szwanku.

Wiedeń, 11. października. Urzędowo dono­
szą: Dnia 10. października wieczorem jedna z 
naszych eskadr hydroplanowych obrzuciła ze 
skutkiem bombami wojskowe objekty v/ Monfal­
cone i Staranzano. W nocy z 10. na 11. b. m. 
jedna eskadra hydroplanów zaatakowała bar­
dzo skutcznie zakłady portowe, hangary i ba­
terye we Vlora (Walona), oraz znajdujące się 
tam nieprzyjacielskie okręty. Zauważono sune 
długo widoczne pożary w mieście i pożar jednej 
cysterny naftowej. Wszystkie hydroplany pomi­
mo zaciekłego ognia obronnego powróciły z tych 
przedsięwzięć nienaruszone do swoich stałych 
stacyi.

K o m e rid a floty.

Ma hm* ! ten 
IM.

Nowe powodzenia wojsk gen. Falkenhayna 
w Siedmiogrodzie.

Wkraczającej w góry Hargitta i Goergeny 
armii gen. Arza stawia nieprzyjaciel miejscami 
opór. Koło Sistowa nad bułgarskim Dunajem 
opanowały, poparte przez naszą flotylę dunajo- 
wą, niemieckie oddziały i austro-węgierscy pio­
nierzy obsadzoną przez Rumunów wyspę, przy- 
czem wzięły 6 dział i zabrały do niewoli 3 ofice­
rów, oraz 155 żołnierzy.

Kront generała kawaleryi areyks. Karola: 
W obszarze Ludowej odebrały niemieckie bata­
liony Rosyanom jedno wzgórze. Na siodle Pan- 
tyrskiem odrzucono atak nieprzyjaciela.

Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Nasze pozycye mię­
dzy Świniuchami a Kisielinem stanowiły wczo­
raj znowu cel silnych rosyjskich ataków, które 
z obu stron Zalurzec trzy do czterech razy po­
starzano, ale które dla nieprzyjaciela zakończy­
ły się ponownie zupełnem niepowodzeniem przy 
najcięższych jego stratach.

Dalsze postępy w Siedmiogrodzie.
Wiedeń, 10. października. Urzędowo ogła­

szają: Na północny wschód od Cerna Viz odpar­
ły nasze oddziały rumuńskie ataki. W obszarze 
granicznym na południe od Hatszeg wydarto nie­
przyjacielowi górę Neg alai. Zdobycz, zabrana w 
bitwie koło Brasso, wynosi obecnie 1175 jeńców, 
25 dział (w tem 13 ciężkich), liczne wozy z amu- 
nicyą i bronią, 2 lokomotywy, przeszło 800 na- 
ładowanych przeważnie prowiantami wagonów 
kolejowych i wiele innych przedmiotów wojen­
nych. Pobitą drugą rumuńską armię ściga się w 
górach. Armia generała von Arza odrzuciła za­
trzymujące się straże tylne nieprzyjaciela i zmie­
rza do zawładnięcia wylotami do doliny Csik i 
kotliny Györgyo.

Z frontu rosyjskiego donoszą tylko o odpar­
ciu nieprzyjacielskich ai aków w obszarze Ludo­
wej i wzięciu szturmem przez niemieckie oddzia­
ły wsi Herbutcwa nad Narajówką.

\ 'odeń, 11. października. Urzędowo ogła­
szają: Na siedmiogrodzkim południowym froncie 
nie było szczególniejszych wydarzeń. Koło Bras- 
so (Kronstadt) oczyszcza się teren graniczny, 
Csik Szereda obsadzono znowu. W górach Gör- 
geny opór nieprzyjaciela trwa.

Na \ północ od Kirlibaby odparto rosyjskie 
natarcia.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono­
szą: Front rumuński: Sprzymierzone wojska ge- 
-nerała Falkenhayna odrzuciły nieprzyjaciela 
wczoraj koło Torczvar (Tcerzburg) i w zacię­
tych walkach ulicznych oczyściły Brasso (Kron­
stadt). Na Haromszók spieszące posiłki nieprzy­
jaciela zostały na południowy wschód od Foeld- 
var (Marienburg) zatrzymane i pobite.

Rumuni opuszczają wszędzie pole bitwy.

Ni no mMiim irtitt.
Nic nowego.

Wiedeń, 9. października. Urzędowo dono-r 
szą: Nic nowego.

/
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Wiedeń, 10, października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii nie było żadnych szczególniej­
szych wydarzeń.

Wiedeń, 11. października. Urzędowo dono­
szą: U c. i k. wojsk nic znaczniejszego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wolu üiK i Rosya ‘
Niepowodzenia Rosyan i Rumunów.

Peřin, 9. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka po­
nowili Rosyanie wczoraj swe ataki. Nie osiągnę­
li w żadnem miejscu sukcesu i znowu ponieśli 
wielkie straty. Także i tu ponieśli nasi nieprzy­
jaciele krwawą klęskę. Na południowy wschód 
od Brzeżan odrzucono rosyjskie ataki.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach niespodziewanym atakiem posu­
nęliśmy naszą pozycyę na wzgórze Baba Ludo­
wa i broniliśmy zyskanego terenu w zaciętej 
walce z blizka.

Siedmiogrodzki teren wojny: Pochód we 
wschodnim Siedmiogrodzie trwał dalej. W bi­
twie pod Kronstadtem (Brasso) Rumuni zostali 
pobici. Nadaremnie atakowały z północy ich 
nadciągające posiłki. W walkach ra północny 
wschód od Kronstadtu zajęto Toerczvar (Toerz- 
burg). Nieprzyjaciel ustępuje na całej linii.

Sukcesy nad Stochodem.
Berlin, 10. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front generała marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego; Koło Kol. Ostrbwa 
(nad Stochodem, aa północny zachód od Łucka) 
wyparliśmy Rosyan z wysuniętego naprzód sta­
nowiska i odparliśmy przeciwataki. Na zachód 
cd Łucka nie było żadnej działalności piechoty. 
Niemieckie oddziały zdobyły szturmem z bar­
dzo nieznacznemi własnemi stratami wieś Her- 
butów na zachód od Narajówki, pojmały w nie­
wolę 4 oficerów i 200 żołnierzy i zdobyły kilka 
karabinów maszynowych.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W Karpatach rozbiły się rosyjskie przeciwataki 
przed naszemi stanowiskami, zdobytemi w dniu 
8. października nad Babą Ludową,

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Na fron­
cie wschodnim posunęliśmy się wszędzie na­
przód. Wojska nasze wywalczyły przejście z po­
górza Harghita i Baroter do górnego i dolnego 
Csik (oolina Aluty). Po obu stronach Kron­
stadtu (Brasso) ścigają zwycięskie oddziały 
ostro pobitych Rumunów, Dotąd przyprowadzo­
no z trzydniowej bitwy pod Krorstadtem 1175 
jeńców, 25 dział (w tern 13 ciężkich), liczne wozy 
z amunicyą i z bronią; ponadto zdobyto 2 loko­
motywy i przeszło 800 przeważnie prowiantem 
naładowanych wagonów. Nieprzyjaciel poniósł 
według zgodnych doniesień wszystkich oddzia­
łów bardzo ciężkie i krwawe straty. Na zachód 
od prz słęczy Wrulkanu zdobyto górę graniczną 
Negralai.

Berlin, 11. października. Naczelna kwatera 
donosi: Na obu frontach armii nie zaszło nic no­
wego.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: W dolinie 
wj°?-Z staivia pieprzyajciel jeszcze zacięty opór, 
W dolinie C örgeny i na północny wschód od Pa- 
rejt ustąpił on zncwu. Na wschód od Csik Sze- 
reda i dalej na południe w dolinie Aluty został 
nieprzyjaciel odrzucony. Ścigano w dalszym cią­
gu drugą rumuńską armię, pobitą pod Kronstadt 
(Brasso).

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Bi fctt-irarask
Gwałtan/na bitwa nad Sommą.

Berlin, 9. października. Naczelna kwatera 
donosi: Armia księcia Leopolda wirtemberskie- 
go: V/ pobliżu wybrzeża i na południe od Ypern 
oraz na froncie Artois grupy wojsk następcy 
tronu Ruprechta bawarskiego panowała ż'»wa 
działalność ogniowa i patrolowa.

Gwałtowna bitwa nad Sommą trwa. Nasi 
sprzymierzeni nieprzyjaciele wczoraj jeszcze 
wzmocnili swe wysiłki. Tern dotkliwszą jest dla 
nich ciężka, pełna strat klęska, jaką im zgoto­
wała bohaterska piechota i silna artylerya Be­
lowa. Nie utracono nawet najmniejszego kawał­
ka okopu na 25 kilometrów szerokim froncie 
bojowym.

Ze szczególną gwałtownością i w krótkich 
odstępach wykonywali szturmy Anglicy i Fran­
cuzi bez względu na swe nadzwyczajne straty 
między Guedecourt i Bouchavesnes. Wojska ge­
nerałów Boehma i Garnier odrzucały ich ka­
żdym razem na całej linii. Koło Lehars wzięli­
śmy przy oczyszczaniu jednego gniazda angiel­
skiego do niewoli 90 żołnierzy i zdobyliśmy 7 
karabinów maszynowych. Na północ od Ancre 
i w poszczególnych odcinkach na południe od 
Sommy, a mianowicie z obu stron Vennandovil- 
lers walka artyleryi osiągnęła wielką gwałto­
wność.

W Argonach zniszczyliśmy francuskie oko­
py na znacznej przestrzeni.

Na wschód od Mozy wzmacniano od czasu 
do czasu z obu stron widocznie ogień.

Nadzwyczajnego napięcia wszystkich sił 
wymaga także od naszych lotników służba wy­
wiadowcza dla artyleryi i koniecznej przy lo­
tach obronnych niezwykłej czynności. Lotnicy 
obserwacyjni tyli o wówczas mogą spełnić cięż­
kie swe zadanie, jeżeli lotnicy bajowi trzymają 
od nich zdała nieprzyjaciela. To też obecnie walki 
powietrzne osiągnęły jeszcze dotąd niebywałą 
cyfrę i były dla nas korzystne. Utraciliśmy we 
wrześniu w walkach powietrznych 20 samolo­
tów, jednego samolotu brak. Francuskie i angiel­
skie straty wynoszą w walce powietrznej 97, 
przez zestrzelenie z ziemi 25, przez niedobro­
wolne lądowanie w obrębie naszych linii 7, ogó­
łem 129. Cyfra ta dzieli się w równych częściach 
na nasz i nieprzyjacielski obszar.

Berlin, 10. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Ró­
wnież wczoraj wykonywał nieprzyjaciel prze­
ważnie w wieczornych i nocnych godzinach sil­
ne ataki na wielkim froncie bojowym pomiędzy 
Ancre i Somme. Pozostały one wszystkie bez 
rezultatu. Na wschód od Vermandovillers prze­
szkodzono próbom ataków ze strony Francu­
zów.

Grupa armii następcy tronu: Po obu stro- 
I nach Mozy ożywione walki artyleryi i miotaczy 
I min.
I Berlin, 11. października. Naczelna kwatera 
I donosi: W poszczególnych odcinkach armii gen. 
i marszałka polnego ks. Albrechta wirtemberskie- 
I go i na froncie Artois grupy armii królewicza 
I Ruprechta rozwijali Anglicy znowu ożywioną 
I działalność patrolową.
I .Na froncie bitwy na północ od Somme na- 
I stąpiły po silnym, daleko poprzez Ancre ku pół­

nocy przenoszącym nieprzyjacielskim ogniu wie­
czorem i w nocy liczne ataki częściowe, które 
na linii Morval-Bouchavesnes były szczególniej 
silnie wielokrotnie ponawiane. Tutaj usadowił 
się nieprzyjaciel na południowy zachód od Sail- 
ly na szczupłym froncie w naszej pierwszej linii, 
podczas gdy zresztą odparty- został ogniem lub 
w walce z blizka. Na północny wschód od Thiep- 
val nie została jeszcze zakończoną walka o mały 
punkt oparcia. Na południe od Somme udało się 

j Francuzom p< i ogniu przygotowawczym, trwają­
cym przez kilka dni, wtargnąć do łuku naszego 
stanowiska, wysuniętego ku Vermandovillers i 
wcisnąć w tył nasze oddziały na przygotowaną 
linię, przecinając łuk, W obszarze poniechanego 
stanowiska znajdują się dwory Genermont i Bou- 
vent.

Nasi lotnicy zestrzelili 4 samoloty za nie- 
przyjacielskiemi a 4 za naszemi liniami.

Grupa armii następcy tronu: Koło Prunay 
(ua południowy wschód od Reims) wdarł się nie­
miecki oddział wywiadowczy aż do trzeciego 
francuskiego okopu i pojmał jeńców. Spotęgowa­
na w ostatnich dniach działalność ogniowa w ob­
szarze Mozy przybrała szczególnie na wschód od 
rzeki na sile. Wieczorem przyszło do krótkich 
walk granatami ręcznymi w odcinku Thiaumont- 
Fleury. Na wschód od Fleury odparto francuski 
atak.

Pierwszy fenerał-kwatermistrz Ludenderff.

Zatopienie okrętu »Gallia« z wojskiem.
Paryż, 10.. października. Parowiec trans­

portowy »Gallia« pojemności 14,966 top, który

wiózł 2000 francuskich i serbskich żołnierzy* 
stał zatopiony 4. b. m. przez łódź podw°d^] 
Liczba wyratowanych wynosi, o ile dotąd w 
donno, 1362. Torpeda wywołała eksplozji 
komorze amunicyjnej i zniszczyła stacyę 
wą, wskutek czego okręt miał odcięte wsze 
połączenie.

Wiła Ri®c I Bulw i ci#' 
’ i Rynii

Zajęcie wyspy na Dunaju.
Berlin, 9. października. Naczelna 

donosi: Grupa wojsk gen. marszałka P° zet, 
Mackensena: Niemieckie wojska, poparte p^ 
austro-węgierskie monitory, niespodzieW 
atakiem zajęły wyspę na Dunaju na 
wschód od Svisowa, przyczem wzięły do 
dwu oficerów i 150 żołnierzy, oraz zdobyty 
dział. j .. y

Front macedoński: Na zachód od » yj»- 
lejowej Monastyr-Florina odrzucono rnicP^ 
cielskie ataki. Na wschód od kolei udało s*rzCgit 
przyjacielowi usadowić się na lewym 
rzeki Czerny.

k >

Torpedowanie parowców angielskich °a 
brzeżu amerykańskiem.

Łódź podwodna »U 53« zaczęła P pi­
szczeniu portu amerykańskiego torpedo^ ^y 
rowce angielskie. Do »Köln. Volkszeituitë^a: 
noszą z Waszyngtonu pod datą 8. paźdz* . « 
Do północy dnia dzisiejszego doniesiono pty- 
zatopieniu 6 angielskich okrętów, które 
nęły z kanadyjskich portów. Wezwania & ca' 
moc telegrafem iskrowym nadchodzą 5*^00^ 
ły dzień. Odjechało 17 amerykańskich pnd" 
torpedowców celem udzielenia pomocy^^^' 
niecenie jest nadzwyczajne, W kołach 1114 7 za- 
skich panuje panika. Wyjeżdżające okr? 
trzymano, a okręty na morzu upomniano» 
swoją drogę zmieniły.

Niemieckie ataki lotnicze na Ané^' .
... sztf*’Zurych, 5. października. Dzienniki zą» 

carskie donoszą: Londyńskie »Times« û gWY' 
że do 2. b. m. niemieckie okręty powiek7 ^6^ 
konały 37 ataków na Anglię. Ofiarą tych a 
padło 1366 osób, z których 415 zostało za

Straty angielskiego korpusu lotuicZ®^' f
Bazylea, 5, jpażdziernika. »Baseler arr 

donoszą z Londynu: Wedle dat urzędo^Y 
gielski korpus lotniczy armii i marynark 
od początku wojny do 12. września r. b- 0 
1000 lotników.

Walki nad Czerną.
Irvvatcf*Berlin, 10. października. Naczelna K . 

donosi: Grupa armii generała marszałka P 
Mackensena: Położenie jest niezmienione- 0,

Front macedoński: Nieprzyjaciel kon y 
wał swoje ataki przeciw bułgarskim od . jcjo- 
nad łukiem Czerny (na wschód od linii 
wej Monastyr-Florina). Osiągnął on koło zÇ<jzie 
var nieznaczne postępy, zresztą został ws 
odrzucony. *

Berlin, 11. października. Naczelna 
donosi: Grupa armii generała marszałka P 
Mackensena: Nad Dunajem i w Dobru“ y^a- 
było żadnych wydarzeń. Nasze eskad 1 _ ortl 
lotowe bombardowały ze skutkiem tra 
oddziałów wojskowych koło Konstancy- .-yío'

Front macedoński: Poza miejscami 
nemi walkami ogniowemi przyszło nad za- 
koło Nidze Pianina i w okolicy Ljumnmy ! fZy 
chód od Wardaru) do bezskutecznych m 
jacielskich ataków.
- Pierwszy generał-kwatermistrz Lud«*
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ków porannych zwraca się już przeciw bloka­
dzie wybrzeży Ameryki przez niemieckie łodzie 
podwodne.

»New York Herald« pisze: Nie można zno­
sić operacyj na drogach, które mogą prowadzić 
wprost do portów amerykańskich. Jest obowiąz­
kiem rządu, poczynić kroki, żeby tej pruskiej 
metodzie wojowania na wodach amerykańskich 
kres położyć.

»Journal of Commerce« pyta: Czy násze 
wybrzeże jest podstawą dla niemieckich łodzi 
podwodnych? Jeżeli Niemcy chcą wywołać 
gniew narodu Stanów Zjednoczonych i chcą go 
doprowadzić do tego, żeby wszystko uczynił 
dla poparcia nieprzyjaciół Niemiec, to nie mają 
innego lepszego środka, jak właśnie tę metodę 
prowadzenia wojny morskiej wzdłuż naszych 
wybrzeży.

Londyn, 11. października. »Daily Telegr.« 
otrzymuje telegraficzną wiadomość z Waszyng­
tonu, że stosunek Niemiec do Stanów Zjedno­
czonych przez torpedowania w pobliżu wybrze­
ży amerykańskich zamącił się, ponieważ krążo­
wniki brytyjskie, na usilne dawniejsze żądanie 
Stanów Zjednoczonych, cofnęły się z dróg żeglu­
gi w pobliżu wód amerykańskich.

»Times« donoszą z Nowego Jorku, że łódź 
podwodna »U 53« w Newporcie otrzymała zu­
pełną listę zajeżdżających i wypływających pa­
rowców, poczem natychmiast przystąpiła do ro­
boty. (Patrz wojna angielsko-niemiecka.)

Wydawnictwo »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
°'vego Jorku:’Pewna lïczba dzïènni- |

O zwołanie delegacyj.
Wiedeń, 8, października. Członkowie trzech 

grup Izby panów odbyli 6. b. m, równocześnie 
zgromadzenia, bardzo liczne i jednomyślnie po­
wzięli następującą rezolucyę:

! Ogólne położenie wymaga współdziałania 
ciał parlamentarnych. Natarczywą konieczno­
ścią stało się Omówienie polityki zagranicznej, 

I tudzież pewnych kwestyj aprowizacyi. Musimy 
utorować drogę do parlamentarnego traktowa­
nia tych spraw i dlatego jest nieodzownem stwo­
rzyć warunki, któreby zapewniły skuteczny 
przebieg debat. Natomiast jest możliweni i nie- 
odzownem natychmiastowe zejście się delega­
cyj, których zwołanie już z tego powodu jest 
konieczną potrzeba., że tylko one mogą utrzy­
mać i wykonać traktowanie wspólnych spraw 
monarchii w formie ustalonej przaz ustawy ugo­
dowe. Zgromadzenia polecają swoim prezydyom 
podjąć w tym duchu stosowne kroki u rządu.
uBUMBHMunu

Zaproszenie do przedpłaty.
Przy zmianie kwartału — czasodno- 

w ' ć prenumeratę i wyrównać d a- 
.vne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Obecnie mu- 
simy wszystko płacić gotówką, a to -kilkakrotnie 
drożej niż przed wojną. Papier podrożał o 200%, 
farba drukarska, oliwa i benzyna kilkakrotnie, 
również podrożenie opłat pocztowych odbija się 
na budżecie każdego pisipa w znacznej mierze. 
Wszystkie dzienniki i czasopisma podniosły już 
prenumeratę i my zmuszeni będziemy uczynić 
to z Nowym Rokiem, aby nie narazić się na do­
tkliwy niedobór. Wydawnictwo »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« zwlekało długo z podniesieniem pre­
numeraty, ale obecnie zwlekać już dłużej nie 
może. Wynosić ona będzie z przesyłką poczto­
wą rocznie 9 K, półrocznie 4 K 50 h, ćwierć­
rocznie 2 K 25 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K. 
Numer pojedynczy 10 h. Jesteśmy przekonani, że 
Szanowni Czytelnicy sami to uznają i chętnie 
płacić będą podwyższoną prenumeratę.

Na bieżący czwarty kwartał pozostaje je­
dnak prenumerata w dotychczasowej wysokości; 
z przesyłką pocztową wynosi ona rocznie (za 
czas ubiegły) 7 K, półrocznie 3 K 50 h, ćwierć­
rocznie 1 K 75 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 6 K, półrocznie 3 K, ćwierćrocznie 1 K 50 li.

- - W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac

ahcya przeciw pośrednictwu pokojowemu.
Tel {fene'ya» 28. września. Szwajcarska Inform, 
wi p n°S* z Dagi: J&k się dowiadujemy, posło- 
zł j.rancyi * Anglii u dworu holenderskiego 
žd°Zy /zadowi Holandyi oświadczenie, że ka- 
wri Pośrednictwa pokojowego, przedsię- 
w przez jakiekolwiek państwo neutralne 

r rancyi. lub Anglii, byłaby tam uważana za 
j » ni®Przyjazny, Jak słychać, posłowie Francyi 
in n lU saino oświadczenie złożyli u rządów 

nyeh państw neutralnych.

Sytuacya w Szwecyi.
y^edeń, 30. września. Donoszą z Zurychu: 

l)oiIric'ier Post« otrzymuje informacye ze Sztok- 
lic I^1U: Porodu wzrastającego nacisku koa- 
g X1 Położenie w Szwecyi stało się poważne, 
cza -niOze’ *e SzweCya zostanie w najbliższym 

?e kruszona <Io daleko idących posiano- 
(jo . ' ^daje się, że mocarstwa koalicyjne dążą 
sta e .,azeby uzyskać zupełną jasność co do 
zaml°V’IS^a Szwecyi< zanim port archangielski 
cjlc zostanie lodami. Anglia i Rosya nie 
diod na . 1 znosić, ażeby rząd szwedzki w nad- 
WoinZąCe. Z™ie- najważniejszej w czasie tej 

nirudniał jakiemikolwiek zarządzeniami 
Wyr-^'111-11^ *Ch łączność. Kierujące organy prasy 

daią do zrozumienia, że koalieya po- 
Wscl?^1 ■ .w nadchodzącej zimy używać 
ërund nie\ ?eśn’ny Oeresundu, cieśniny Ko- 
szwe •’ i^kniętej obecnie minami i należącej do 
gular 2iílc^1 d terytoryalnych jako członu re- 
carc»neg° Pouczenia morskiego pomiędzy mó­
gł® zachodniemi a Rosyą.

Znamienna przemowa króla szwedzkiego, 
czon^Z‘?kholm, 7. października. Wczoraj zakoń- 
r*aczel'Vle je manewry« które odbywały się pod 
w ok pem ę “dziwem samego króla w Upland 
Wołu? 1Cy i łokholmu. Do manewrów tych po­
był \° YleIe roczników armii. Rezultat ćwiczeń 
sWoiearC*j°. Pomyślny. Król wyraził oddziałom 
Powa^ ł ^kowanie, uznanie i oświadczył: W 
konstal-ï’ czasac^> jakie obecnie przeżywamy, 
dzieli' • Ze szczególną radością, że odpowie- 
powie le W obecnych manewrach wszystkim 
°d WasZ°h^ni' Wam zadaniom. Oczekuję i nadal 
Warn ^obowiązkowej i sumiennej pracy i życzę 
Zaveezv .ZXiam sukcesów. Ojczyzna może was 
zdej godzin1 P°^rze^owaó waszych czynów ka-

Protopopow za wojną. I
cya tel p Października. Petersburska agen- 
^inister ra”CZna donosi: Protopopow, nowy I 
wicepre SPlaw wewnętrznych, dotychczasowy 
W rozmZ^Cen^ Dumy państwowej, oświadczył | 
sy? musi' w 'Z P*^dstnwicielami prasy, że Ro­
dzić a: d 'volc<< mimo jej strasziiwości prowa- 
dnoczona° OS wyniku. Rosya jest zje-
stkie wa dążeniu do zwycięstwa, a wszy- I 
eznrścJ J J vy ludności są przekonane o konie-

To da!szcgo walczenia.
*adowo!enh^dcZvenie Protopopowa przyjęła z 

i ii cała prasa rosyjska. I
Przesilenie gabinetowe w Grecyi.

r*iesieiJPa^p1-datłl’D^' Października. Według do- I 
Tajnbrno lara Reutera z Aten, objął profesor I

°S Z^nie utworzenia gabinetu.

. adzcn*e greckich portów przez koalicyę. 
z •!?' Ęazdzfernika. »Secolo« donosi I
dnia 5, n-rj ■ . oaücyi obsadziły wieczorem
FUî>kcve wszystkie greckie porty,
koalicyi, a°Z P°rł°wych pełnią oficerowie

Ąj grecki o położeniu.
Partyi Pazdziernika. Przywódca greckiej 
11 króla i ri-1*1?? ' Drakulos, był na posłuchaniu I 
|rzyriia sio l7.6 "tawj królowi obszernie, że król 
Ze Wreszcie æ JezP*ecznej polityki, która go mo-

Król le,poz,?awić tronu.
ze jeżeliby kraj upadł, I 

bęm. Król d-ił ZaæzaJ°> co stałoby się z tro- I 
Bierzy w v ‘ • i ° zrozumienia, że jeszcze zawsze 
kiecka okun Sk°Wą przewagę Niemiec i że nie- I 

P cya oznaczałaby koniec Grecyi. I
To WObeC nícmíeckích ł°dzi podvodných. | Teatralny 8,x 

donosi z No’.Vj Października. Biuro Reutera

Sir, 3.

Z i
Obsadzenie dyrektur w niemieckich »akta- 

dach średnich w Cieszynie. Dyrektorem c. k. 
gimnazyum Albiechta mianowany został dotych­
czasowy prowizoryczny kierownik radca szkol­
ny dr. Maurycy Landwehr, dyrektorem szkoły 
realnej profesor szkoły realnej w Wiedniu n. 
Robert Walleczek.

Zwalnianie rolników od świadczeń wojen- 
nych- C. i k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem 
z dnia 11 września b. r. 1. 38.364 zawiadamia, że 
osoby należące do stanu rolniczego (właściciele 
gruntu, dzierżawcy, urzędnicy rolniczy, dozorcy 
i t. pj, którzy zostali powołani do świadczeń wo- 
lennych i w tym charakterze są zajęci przy woj­
sku, megą być w ten sam sposób zwalniani od 
pełnienia świadczeń, jak i żołnierze. Dotyczące 
podania należy wnosić za pośrednictwem władz 
po litycznych I. instancyi (c. k. starostwo) do c. 
k. Ministerstwa rolnictwa, które w wypadkach 
uzasadnionych przedłoży podanie z odpowie­
dnim wnioskiem Ministerstwu obrony krajowej 
do załatwienia. Nadto dodajemy, iż mogą być 
reklamowani w ten sposób także profesyoniści, 
potrzebni w rolnictwie (kowale), przyczem wska­
zane jest uzyskanie przychylnej opinii ze strony 
odnośnej c. i k. komendy wojennej.

Obwieszczenie c. k. śląskiego Rządu krajo­
wego z dnia 1. września 1916, 1. 1-1173/15, doty­
czące podwyższenia taks utrzymania w publi­
cznym szpitalu dla koFiet i dzieci im. św, Elżbie­
ty przy konwencie Elżbietanek w Cieszynie. 
Zmieniając częściowo obwieszczenie c. k. R^adu 
krajowego z dnia 31. grudnia ,1915, 1. 1-2869/25, 
umieszczone w VI. części śląskiego dziennika 
ustaw i rozporządzeń nr. 18 z dnia 10, stycznia 
1916, ustanawia się taksy utrzymania dla osób 
cywilnych w szpitalu dla kebiet i dzieci im, św. 
Elżbiety przy konwencie Elżbietanek w Cieszy­
nie, począwszy od 1. września 1916 aż do końca 
1916 następująco: I. klasa utrzymania 12 K, 
IÎ. klasa utrzymania 7 K, III. klasa utrzymania 

K 50 h. 1 o podaje się do publicznej wiadomo- 
sl — C. k. prezydent krajowy: Wojciech bar.

v. Widmann wł. r.
Nowe rozporządzenie w sprawie kart chle­

bowych, Rozporządzenie c. k. prezydenta krajo­
wego na Śląsku z d, 12, września 1916, dz. u. i r. 

r. nr. 57,1. A-1228/49, postanawia, że wszystkie 
osoby, z wyjątkiem tych, co według miejscowe­
go zwyczaju robią sobie sami chleb w domu i od- 
dawają go do wypieku piekarzom, dalej z wyjąt­
kiem ciężko pracujących i osób, które w ich do­
mu się żywią (więc rodzina i służba), matek ko­
jących i niemowląt, jak również z wyjątkiem tych 
esób, które uprawnione są wyłącznie tylko do 
poboru chleba (osoby, nie prowadzące własnego 
gospodarstwa domowego), wszyscy inni 
będą otrzymywali karty chlebowe 
w e d ł u g wzoru 6. Nowe te karty chlebowe 
będą opiewały w jednej połowie na 1960 gra- 
: iów chleba lub 560 gram, chleba a 1000 g m ą- 
k i, w drugiej zaś połowie wyłącznie tylko I960 
gramów c h 1 e b a. Rozporządzenie to wchodzi 
w życie z dniem 29. października.

Nicopodatkowany cukier dla pszczół. Na 
skutek vzniesionych próśb towarzystw pszczel- 
niczych przyznało ministerstwo finansów wię­
kszą ilość cukru nieopodatkowanego dla pszczół. 
Pszczelarze, którzy dotychczas o cukier się nie 
postarali, powinni zwrócić się z prośbą o tako­
wy do Towarzystwa rolniczego w Cieszynie w 
dniach najbliższych, najpóźniej do 16. paździer­
nika. Na jeden ul można otrzymać najwyżej 5 kg.

Rewizye za mięsem w dni bezmięsne odby­
wają się także w Cieszynie. Agenci policyjni 
wchodzą do mieszkań i kontrolują, czy przypad­
kiem w poniedziałki, środy i piątki nie gotują 
ludzie mięsa. Niejeden już ukarany został na 
grzywnę 100 K. Na sposób wzięto się w pewnej 
rodzinie, gdy agent policyjny stwierdził, że pie­
cze się tam duża gęś. Oświadczono mu, że gęś 
ta przeznaczoną jest dla syna-żołnierza, stoją­
cego w polu. Agent nie powiedziawszy nic, zni­
knął, lecz po upływie pół godziny zjawił się zno­
wu, właśnie gdy członkowie rodziny, pewni już, 
że niebezpieczeństwo minęło, zajadali w najle­
psze smaczną gąskę. Tym razem wymówka nie 
była już potrzebna.

Nowe mydło wojenne ma się niebawem (je­
szcze w tym miesiącu) pojawić w handlu dla pu­
blicznego obrotu. Mydło to będzie zawierało 
tylko nieznaczną ilość tłuszczu, który będzie za­
stąpiony innymi składnikam’ jak n. p. kaolinem 
i t. p. Najpięrw ukaże się jednolite mydło do pra-
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nia. Cena zostanie ustanowiona dopiero po osta- 
tecznem ustaleniu składników, z których mydło 
będzie wyrabiane; w każdym razie cena nie bę­
dzie wyższa, jak 4 K za 1 kg.

Przewóz śliwek. Według rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 2. października 1916 pod­
legają przesyłki świeżych śliwek z obszaru 
administracyjnego politycznej władzy krajowej, 
o ile transport odbywa się koleją lub parowcem, 
pozwoleniu władzy, które bywa udzielane przez 
wystawienie pozwolenia transportowego ze' 
strony starostwa.

Z włoskiej widowni boju d, 17. września b. r. 
Przed 4 dniami się zaczęło. ^Naprzód trochę 
przydługa przygrywka, podczas której skrzypce 
i basy zrzadka się odzywały. Stopniowo jednak 
rozzuchwalały się i skrzypce i basy. Pocisk za 
pociskiem z przeraźliwym szumem i wyciem pa­
dał przed i poza okopy, wygarniając setki od­
łamków skały, zwały gliny, sypiąc wokoło roz­
palonymi odłamkami. Niejeden spojrzał na są­
siada, pytając go wzrokiem, czy to przeżyją, co 
jeszcze z pewnością przyjdzie, co się zapowiada. 
Bóg to wszechmogący wie, bohaterzy oni, On 
waszymi losami kieruje, w Nim pokładajcie uf­
ność. Basy tymczasem górę wzięły nad skrzyp­
kami. Słup ognia, żelaza rozpalonego, kamieni i 
gliny raz po raz strzeli ze straszliwym hukiem 
w góry; tysiączne odłamki rozpryskują się na 
wszystkie strony, wyprawiając piekielną praw­
dziwie muzykę, szarpią nerwy boleśnie i nie­
ustannie. Posterunki przylegają do ziemi, szu­
kając ukrycia i schronienia przed tymi żelazny­
mi szerszeniami, ale nie-ustępują z miejsca. Nie­
przyjaciel nie szczędzi amunicyi, zalewając nas 
potokami żelaza i ognia. Wtem przenosi swe po­
ciski poza pozycye. Piechota wie, co to znaczy. 
Każdy (chociaż nie wszyscy, bo niejeden już 
przed sądem Boga) ściska karabin, próbuje, czy 
zamek funkcyonuje, oczekując nieprzyjaciela, A 
ten nie długo daje na siebie czekać. Ciemne syl­
wetki odbijają się od czerwonej lub żółtej bar­
wy gliny i szarej skały, karabiny maszynowe 
grzechocą wściekle, śmierć kosi szeregi nieprzy­
jaciela, Lecz nie wszyscy padli; pozostali przy 
życiu rzucają granaty i bomby ręczne na obroń­
ców, poczem z bagnetem rzucają się na jeszcze 
żyjących. Krytyczna chwila. Zdaje się, że boha­
terstwo obrońców na nic się nie zda. Lecz oto 
pomoc: z ogłuszającem »hurra!« rzucają się re­
zerwy na nieprzyjaciela. Pozycya nasza! Ale 
koncert na nowo się zaczyna. Bóg z nami! — 
J. B,

Paczki połowę. Nadawanie paczek polo- 
wych jest obecnie dozwolone do następujących 
poczt polowych, względnie etapowych poczt 
oznaczonych liczbą pod warunkami dotychcza­
sowymi: 5, 5/III, 8, 9, 11, 13, 19, 19/11, 20, 20/V, 
24, 36, 37, 39, 40, 42, 45, 47, 49, 51, 54, 55, 60, 63, 
66, 69, 76, 79, 80, 84, 88, 95, 102, 110, 111, 113,
125, 128, 131, 133, 137, 138, 140, 145, 146, 147,
148, 153, 165, 167, 175, 176, 177, 178, 180, 181,
183, 184, 185, 188, 189, 190, 191, 203, 207, 215,
217—224, 226, 227, 229, 237, 239, 250, 252, 
253, 255, 258, 259, 260, 267, 270, 271, 273, 274, 
276, 277, 278, 281, 282, 283, 284, 286—289, 291, 
292, 294, 295, 302, 307, 315—319, 323, 324, 334, 
335, 336, 338, 40, 352, 354, 364, 368, 369, 371,
372, 376, 377, 378, 385, 386, 387, 389, 390, 392,
393, 399, 400, 400/11, 400/III, 401, 403, 404, 405,
407, 444, 444/11, 444/III, 509, 510, 511, 512, 513,
514, 517, 600, 602, 605, 607, 608, 611, 612, 613,
630. Prywatne paczki połowę można nadawać 
jak przedtem do poczt etapowych oznaczonych 
nazwą miejscowości na obszarach obsadzonych 
Polski rosyjskiej, Serbii, Czarnogóry i Albanii, 
z wyjątkiem Mitrowicy na Kosowem i Nowego- 
pazaru pod warunkami dotychczasowymi.

Przesyłki opóźnione. Po zwykłych godzi­
nach służbowych dla stron można nadawać listy 
polecone i przekazy telegraficzne w urzędach 
pocztowych Bielsko 1 i 2, Bogumin 1, Cieszyn 2, 
Dziedzice, Gruszów, Karwina, Orłowa, Świnów, 
Studzienka 2 i Opawa 4, Za przyjęcie tych prze­
syłek należy uiścić przy nadawaniu osobną nale- 
żytość, wynoszącą 25 h.

Listy za granicę. Jak wiadomo, podlegają 
listy za granicę nadzorowi wojskowemu. Jest 
więc korzystnem dla wysyłających, jeżeli w li­
stach do zagranicy zastosują się do warunków 
ułatwiających i przyspieszających badanie woj­
skowe. Co do tego zaleca się usilnie przestrze­
ganie następujących zasad: Treść listu nie po­
winna obejmować więcej jak dwie strony ćwiart­
ki arkusza. Doradza się pisanie wiadomości na 
papierze białym a co najmniej barwy jasnej pi­

smem łatwo czytelnem. Czytelność utrudnia 
znacznie, jeżeli wiersze są w zbyt małej odle­
głości od siebie albo jeżeli pisze się je na krzyż. 
Listy nie powinny też zawierać żadnych załącz­
ników z wiadomościami pisemnemi. Należy też 
używać kopert z papieru pojedynczego i ‘zanie­
chać tychże z wkładkami z bibułki lub innych 
materyałów. Listy sprawne mogą obejmować i 
więcej jak dwie strony i można dołączać rachun­
ki, cenniki i podobne załączniki treści sprawnej. 
W razie nieprzestrzegania tych zasad nie dadzą 
się przeważnie uniknąć znacznego opóźnienia 
wysyłki tych przesyłek.

Paczki do zatrzymanych w Rosyi,- Wszy­
stkie paczki pocztowe do obywateli państw nie­
przyjacielskich zatrzymanych, lecz nie wziętych 
w niewolę, uważają rosyjskie władze cłowe za 
przepadłe. Wobec tego nie można wysyłać pa­
czek do zatrzymanych lub dozorowanych oby­
wateli austryackich i węgierskich w Rosyi. Na 
zasadzie wzajemności nie jest więc odtąd do­
zwolona przesyłka paczek pocztowych z Rosyi 
do obywateli rosyjskich, zatrzymanych lub do­
zorowanych w Austryi.

Poczta w Skodrze. Na obszarze Alba­
nii, obsadzonym przez wojska austryacko-wę- 
gierskie, otwarto 11. września 1916 dla obrotu 
ogólnego c. i k. etapowy urząd pocztowo-tele- 
graficzny w Skodrze. Do urzędu tego można na­
dawać kartki korespondencyjne, listy otwarte, 
druki (czasopisma), wzorki towarów i otwarto 
nadane listy z podaną wartością. Można również 
nadawać telegramy do c. i k. konsulatu w Sko­
drze oraz do filii wiedeńskiego banku związko­
wego w języku niemieckim i węgierskim z mo­
narchii, obszarów obsadzonych Polski rosyjskiej, 
Serbii i Czarnogóry. O ile urząd ten sprawuje 
czynności jako poczta połowa dla komend wojsk 
i zakładów, można do tychże i do przynależnych 
do nich osób nadawać paczki połowę pod wa­
runkami przepisanymi dla przesyłek tego ro­
dzaju.

Wymiana listów poleconych z Czarnogórą. 
W obrocie z Czarnogórą, między tą a Węgrami, 
Bośnią, Hercegowiną oraz zajętymi obszarami 
Polski rosyjskiej i Serbii są obecnie dozwolone 
polecone listy prywatne. Przesyłki te, podobnie 
jak polecone przesyłki prywatne do obszarów 
zajętych Polski rosyjskiej i Serbii, należy nada­
wać otwarte. Również pod innym względem za- 
stosowywać należy postanowienia, odnoszące 
się do obrotu przesyłkami temi ze wspomniany­
mi obszarami. Wydawanie i nadawanie przesy­
łek poleconych w Czarnogórze powierzono na 
razie następującym etapowym urzędom poczto- 
wo-telegraficznym: Cetynia, Djakova, Kolaszyn, 
Nikszyc, Njeguszi, Podgoryca, Plevlje, Peja 
(Ipek), Stary Bar (Antivari) i Vírpazar.

Co się stało przy spisach. »Selske Hląsy« 
donoszą: Urzędnik pyta się rolnika: »Ile macie 
krów?« Rolnik: »Cztery.« Urzędnik; »A ile ja­
łówek?« Rolnik: »Trzy.« Urzędnik: »Ile wam 
dają krowy mleka?« Rolnik: »20 litrów.« Urzęd­
nik: »A jałówki?« Rolnik śmieje się: »Przecież 
jałówek nie doi się.« Urzędnik: »To niemożli­
we!« Wójt rnusiał pouczyć urzędnika, że rzeczy­
wiście jałówek nie doją.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego«« złożyli: Nieprzyjęte przez dra Leona 
Wolfa, adwokata we Frysztacie 3 K; N. N. 9 K; 
p, Karol Junga, rolnik w G. Żukowie 10 K, p. Jan 
Bizoń, kolejarz w Cieszynie 50 h, ks. Józef Ku­
la, wikary w Grójcu z okazyi imienin ks. Fr. Mo- 
ronia i p. Fr. Kałuży, nauczyciela w Karwinie 
10 K; ks. Jan Biłko, proboszcz w Zebrzydowi­
cach 5 K; p. Leopoldyna Cudak w Strumieniu 
3 K; p. Julia Wątroba w Marklowicach 2 K; p. 
Amalia Kopel w Chybiu 10 K; p, Franciszek 
Żertka, piekarz w Bobrku 5 K; wychowankowie 
»Internatu« z okazyi imienin swego dyrektora 
10 K. Za powyższe datki dziękując, prosi o dal­
sze ofiary Wydział »O piek i«.

Z Sekcyi śląskiej N. K. N. Na fundusz im. 
Piłsudskiego dla wdów i sierot po poległych le­
gionistach wpłynęły we wrześniu 1916 następu­
jące datki: Związek katolickich niewiast w Kar­
winie 30 K; Stowarzyszenie »Praca« w Karwinie 
20 K 54 h; Liga w Wilkowicach, połowa docho­
du z festynu 51 K 29 h; Liga kobiet w Wiśle z 
»dnia kwiatka« 100 K; personal górniczy szybu 
Huberta w Gruszowie zebrane na złoty gwóźdź 
do Tarczy Legionów przez p. Koźlika 23 ,K 80 h; 
Zofia Seidlowa w Bystrej, zebrane na pożegnal­
nym wieczorze M. K. 67 K 75 h; Liga kobiet w 
Bystrej 200 K; z »dnia kwiatka« w Trzyńcu 
348 K 92 h; powiatowy Komitet Narodowy w

Trzyńcu z urządzonego koncertu 98 K 70 > 
Herman Gutherz za pośredn. ks. Londzina 30 « 
rodzina Schneidrów w Cieszynie za pośr, ' 
Londzina 10 K; z »dnia kwiatka« we Frysztaci® 
186 K; razem we wrzśniu wpłynęło 1167 K. 
sty stan funduszu im. Piłsudskiego wynosi*
końcem września 11.908 K 86 h, i

Z Górnej Suchej. W ubiegł, miesiącu z^ar 
w cieszyńskim szpitalu rezerwowym tutejsZ; 
rodak Henryk Firla, 26 lat liczący, gefreiter 3 •
p. p. obrony krajowej. .

Z Szobiszowic. Rolniczce Karolinie 
laczkowej skradł w tych dniach nieznany z*° 
dziej jałówkę w cenie 1000 K. f

Do rolników. Rolnicze warstwy Galicy! P° 
czuły się do obowiązku, jakkolwiek same cię2 
dotknięte przez wojnę, przyjść z pomocą sWr. 
braci, zamieszkałej po większych miastac ; 
Chcąc urzeczywistnić i ułatwić wykonanie 
daleko idącej pod moralnym i materyaln^ 
względem samoobrony narodowej, podaje Kr 
kowski ksiąźęco-biskupi Komitet Pomocy 
wiadomości wszystkim większym i mniejszy^ 
rolnikom, aby datki swe skierowywali do dyeC^ 
zyalnych Delegacyi K. B. K., a mianowicie 
obrębie dyecezyi lwowskiej do Delegacyi tam 
szej ul. Gródecka 2B, Dom Katolicki, w dyecezY 
przemyskiej i tarnowskiej do odnośnych Kon-u. 
storzów biskupich, w dyecezyi zaś krakows*^ 
do magazynów Sekcyi aprowizacyjnej K. 
przy ul. Brackiej. 1. 6. Wskazanemby było« aj. 
ofiarodawcy przed wysyłką zgłosili takową 
stownie do dyecezyalnej Delegacyi lub krako 
skiej Sekcyi aprowizacyjnej, które to instytu L 
udzielą im wskazówek, dokąd i w jaki spos^ 
towar ma być wyekspedyowany. Ze wzglądu . 
doniosłość tej akcyi i na konieczność ratowa 
najuboższych warstw ludności miejskiej, é°. . 
polecam’ tę sprawę Przewielebnemu Duchowi 
stwu, upraszając, aby zechciało poprzeć ją s^Ijc 
wpływem wśród naszego ludu, oraz przyczY* 
się do szybkiego zorganizowania zbiórek W Ye, 
szczególnych powiatach. — f Adam SaP 
h a m. p. j.

Nowe marki pocztowe, które z powodu p^ 
wyższenia należytości pocztowych zostaną 
dane, wykonane są w rozmaitych typach' 
markach po 3, 5, 6, 10 i 12 h znajduje si? 'Lgr 
runek austryackiej korony cesarskiej, na 1-[e 
kach po 15, 20, 25 i 40 h znajdują się i 
portrety cesarza, na markach po 40, 50, 
90 h znajduje się nowy mały herb austrY'- 
Podobnie na markach na 2, 3, 4 i 10 K znfjark* 
się ten herb, ale w bogatym ornamencie. C^pli 
dziennikarskie opiewać będą na 2, 4, 6, *, fa.
a znajdować się będzie na nich głowa M®r 
Dodatkowe marki dziennikarskie, pospia ja, 
na 2 i 5 h będą miał’/; format trójkątny, a°^zto' 
iwo wpadały w oczy funkcyonaryuszom P° 
wyra, Dotychczasowe marki zachowują sVf% 
źność do 31. grudnia. X jzjć

Głóg jako surogat kawy. Aby zaoszcz^^j 
jęczmień, używany powszechnie jako stíT 
kawy, polecono w Niemczech zbieranie °w , 
głogń, które suszone na słońcu mają dawa ť e 
•dukt zastępujący dobrze inne surogaty kaW. Cl 
Zawiązało się już nawet towarzystwo a .' jji- 
mające na celu przerabianie owoców głóg111 po­
cące z 1 kg tych owoców suszonych i oczysZ 
nych z liści i gałązek po 20 fenigów. , pi-

Armaty do ostrzeliwania aeroplanów- ge, 
sma angielskie donoszą z Waszyngtonu, ZseI1a- 
kretarz marynarki Daniels oświadczył V|-wani& 
c;e, że budowa wielkich armat do ostrz:®11 j^ź 
aeroplanów z okrętów wojennych z°s^avStk*c 
ukończona i że w najbliższym czasie wszY,aii<l 
pancerniki i krążowniki amerykańskie zafiiatY 
w te działa zaopatrzone. Mają to być a.e ż»' 
najnowszego typu i sięgające tak daleko, 
dne z współczesnych dział im dorównać n*oSta' 
gą. Pancerniki »Pensylwania« i »Nevada« 
ły już w nie zaopatrzone. , jatiu

Złodziej-żsrtowniś. Przed kilku vVy- 
ukradziono w Paco wie na Morawie dobrz do­
karmionego wieprza. Złodziej rnusiał być jrZVvi- 
brem usposobieniu, bo przymocował do , jopi' 
czek chlewka papierową dwukoronówk? 1 .
sał: »To pozostawiam tu jako „og°n jepiej' 
Drugiego wieprza wykarmijcie jeszcze 
dam więcej.« , nłjlió'*

Ceny wiedeńskie najważniejszych ?r jygo- 
żywności w handlu drobnym w oS,tat,nlRei> 
dmu sierpnia 1916 (»Amtsblatt der k. k.
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pewne wróci już z niczem. Powszechnie zape­
wniają, że niema najmniejszego niebezpieczeń­
stwa co do braku kawy, a jednak od rana do wie­
czora przed każdym składem kawy wyczekuje 
nieskończony ogon. Biedne kobiety, przykute 
cały dzień do pracy, posługują się dziećmi, które 
w ten sposób cały dzień a często i część nocy 
spędzają na ulicy z wielką fizyczną i moralną 
szkodą.

Wszyscy czują, że stoi się wobec jakiegoś 
wielkiego braku organizacyi, ale nikt dotąd nie 
umiał tego braku usunąć. Osobna wielka ankie­
ta zajmowała się przed kilku dniami tą sprawą, 
ale do pozytywnego rezultatu nie doszło. Naj­
bardziej zalecano rejonowanie sprzedaży. Każdy 
konsument miałby oświadczyć, w którym skła­
dzie chce się zaopatrywać. Każdy właściciel 
składu dostałby więc odpowiednią tym zgłosze­
niom ilość towaru, z zastrzeżeniem, że wolno 
mu sprzedawać tylko tym osobom, które się z 
góry na jego odbiorców zgłosiły. W ten sposój) 
każdy byłby pewny, że kiedykolwiek się w cią­
gu tygodnia zgłosi, otrzyma ilość, jaka na niego 
przypada. Ale w praktyce projekt okazał się 

I niewykonalnym. Nie można nikogo zmusić do 
odbioru całej na'niego przypadającej ilości, nie­
jeden z braku pieniędzy, zaś drugi ze swego pra­
wa nie skorzysta. — U kupca nagromadzi się 
więc z konieczności zapas, który sprzedać musi 
temu, co się pierwszy zgłosi. I oto mamy znów 
powód do ogonków.

Także cały szereg inrBch trudności staje 
wykonaniu tego projektu w drodze. Dziś naj­
większe szanse ma projekt sklepów ruchomych. 
Szereg wozów z towarami objeżdżać ma miasto 
wedle ściśle określonego planu. W każdym re­
jonie podaną będzie do wiadomości godzina, o 
której wóz przyjedzie, a karty opiewać będą na 
pewien ściśle oznaczony wóz. W pierwszym rzę­
dzie próba zrobić się ma z kawą i z cukrem, a 
więc artykułami, których jest podostatkiem i 
przy których wyczekiwanie w ogonkach jest 
istotnie marnotrawieniem czasu. Na wozie 
sprzedawać będą dwie kobiety, jedna kawę w 
pakietach po 1/s, druga cukier w pakietach po 
11 kg, a przy każdym wozie porządek utrzymy­
wać będzie policyant. Również ziemniaki mogą 
w ten sposób być sprzedawane.

Co do tłuszczów, podnoszą — kupcy miano­
wicie — rozmaite techniczne trudności, przede- 
wszystkiem zaś twierdzą, że tłuszczów jest wo- 
góle mniej do zdobycia, jak ilość, na którą w su­
mie opiewać będą karty tłuszczowe. Rzecz pro­
sta, że jeśli tak jest, wozy byłyby wręcz sztur­
mowane. Mają one sens wtedy tylko, jeśli każdy 
ma pewność, że taką a taką ilość istotnie 
otrzyma.

Biała się zato zobowiązuje, że 1. bez wiedzy i 
zgody cechu nie da żadnemu rzeźnikowi licencyi 
na rąbanie mięsa, i że 2. w Białej może się tylko 
jeden rzeźnik osiedlić.

Tak był wilk syty a koza cała. Zatargi z 
Białą ustały.

3. Kontrola mięsa. — Kupowanie bydła rzeź­
nego. — Stosunek do cechu szewskiego.
Ażeby zapobiedz wygórowanym cenom 

mięsa, ustanawiał magistrat według artyk. 21. 
przywileju księżny Lukrecyi komisyę, składają­
cą się z 3 członków. Dwaj z nich byli wydelego­
wani z ramienia gminy, trzeci z cechu. Ci trzej 
dbali o to, żeby było w mieście zawsze podostat­
kiem mięsa i żeby ani mieszczanie ani rzeźnicy 
przyczyny do skarg nie mieli. Że temu ostatnie­
mu obowiązkowi komisya nie mogła sprostać, o 
tem już wyżej powiedziano. Komisya miała ró­
wnież dbać o to, żeby mięso było dobre. Zda­
rzało się bowiem, że mięso bywało »niegodzi­
we«. Konfiskowano je wtedy i dawano do miej­
skiego szpitala, a rzeźnika karał urząd hetmań­
ski w Cięszynie.

Czasem, szczególnie na święta Wielkiejno- 
cy, brakowało w mieście mięsa. Księżna Lukre- 
cya rozporządziła, żeby poddani z kameralnych 
wsi koło Wielkiejnocy ani »wielkiego, ani małe­
go dobytku« dokądinąd nie sprzedawali, nie za­
wiadomiwszy wprzód miejskiego rzeźnika, iż 
bydło mają na sprzedaż. Rzeźnik miał przyjść,

Legioniści.
Poszli na pierwszy odgłos wojny. Jak długó 

więziony ptak zerwali się ku wolności. — Nie 
wstrzymał ich smutny koniec powstań, ni smu­

bydło obejrzeć, i co było warte, zapłacić, ludu 
nie zdzierając. .Dopiero wtedy, gdy miejski rze­
źnik bydła kupić nie chciał, albo się z chłopem 
co do ceny umówić nie mógł, było można bydłp 
dokądinąd sprzedać. Niestosowanie się do roz- 
porządzenia księżny karano. Jeżeli zaś cechowy 
majster innemu majstrowi bydło »wykupił«, mu- 
siał dać cechowi za karę 4 funty wosku.

Wobec cechu szewskiego miał cech masar­
ski zobowiązanie, że mu będzie na targu tygo­
dniowym skóry większe i mniejsze sprzedawać. 
Targ ten odbywał się według przywileju księcia 
Wacława z r. 1560 we wtorek. Dopiero wtedy, 
gdy szewcy skór kupić nie chcieli, mogli je rze­
źnicy za .poprzedniem zgłoszeniem w cecha 
szewskim i pozamiejskim szewcom, kuśnierzom 
i garbarzom sprzedawać. Zazwyczaj skór z Ja­
błonkowa nie wywożono a nawet do miasta 
sprowadzano. Wnosić to można ze skargi rze­
źnika Jerzego Kuchcjdy w r. 1737 do urzędu 
oberregenckiego w Cieszynie przesłanej. Ku- 
chejda kupił od cieszyńskiego rzeźnika Barosza 
3 kopy i 7 skór cielęcych za 18 tal. Do Jabłon­
kowa miał mu je przywieźć kameralny poddany 
z Sibicy, Paweł Supik. Supik jednakże skór nie 
przywiózł i tłumaczył się, że je zawiózł do Brze­
gu. Kuchejda więc prosi, żeby sprawę zbadano 
i żeby Supika osadzono w zamkowem więzieniu. 
Jeśli więc rzeźnicy skądinąd skóry sprowadzali, 
musiał być w Jabłonkowie niedostatek tako­
wych. (g. a. M.)

tniejszy jeszcze los ojców dręczonych w lochach 
Sybiru i cytadel, lub gdzieś tam daleko od Pol­
ski, wśród zawsze obcych ludzi bez nadziei po­
wrotu na wieczną tułaczkę skazanych. Poszli 
dziś, jak oni niegdyś, znowu tak samo służyć Oj­
czyźnie, — poszli,.choć wiedzieli, że przestrzeń, 
którą mają przebyć, pełną jest niebezpieczeństw’ 
że czekają ich tam trudy i znoje często ponad 
miarę sił ludzkich i że niejeden z nich może już 
nigdy nie wróci — nie ujrzy domu — rodziny.

I zaiste, wielką musiała być owa miłość i 
potężną wiara, gdy oddawali jej swe młode, za­
ledwie rozkwitające się życie, dążąc tam, gdzie 
widzieli i chcieli, by widziano zbawienie.

Garść ich była — dzieci przeważnie, na któ­
re patrząc, żal serce chwytał i mimowoli budził 
w duchu pytanie, czy starczy im sił na zamiary? 
Czy ich zapał i poświęcenie nie ugnie się pod 
náporem ciężkiej próby, jaka ich czeka niechy­
bnie l 1 chciało się wówczas wołać: wrócić! __
dokąd i poco idziecie? Poco mnożyć i tak już 
wielką liczbę męczenników? Wszakże tam mi­
liony, a was ilu, kto się będzie z wami liczył? 
lam armia zaopatrzona we wszelkie środki 
obrony, na jakie umysł ludzki mógł kiedykol­
wiek się zdobyć, a wy co macie, z czem idziecie?

Ale oni, powierzywszy kilku karabinom wy­
walczenie lepszej przyszłości, szli »rozumni sza­
lem«, bo nie mogło być inaczej, i — wytrwali.

Wojna jest straszna — tyle życia ludzkiego 
gwałtownie zabiera i taki bezmiar nieszczęść 
sprowadza, które jak cierń ostry wcierają się w 
serce głęboko, a jednakże tej ofiary nie można 
uważać za stracone, nie wolno mówić, co z tego? 
Nam nie wolno w ten sposób uprzedzać wypad­
ków, bo choć oni giną i zostaje rs na, zostaje je­
szcze niewygasła pamięć ich czynu i groby, któ­
re wiecznie wyciągniętemi ku niebu ramionami 
tkwiących w nich krzyżów modlić się będą i wo­
łać do sprawiedliwości Boga i ludzi, a nam nie 
pozwolą zamknąć się w bolu, ni zwątpić,

takich u nas tysiące — cała Polska, 
jak długa i szeroka, niemi zasiana. Jak długa i 
szeroka, zniszczona i ograbiona z wszystkiego, 
co żmudną pracą wśród najcięższych warunków 
i przeciwności zdobyła — odarta z tylu cennych 
zabytków, których nam już nikt i nic nie jest w 
stanie zwrócić.

Duży kielich goryczy dał nam Bóg do wypi­
cia, lecz miejmy nadzieję, że ostatnie krople zeÄ 
wychylamy, że Krzywopłoty, Łowczówek, Ra- 
fajłowa, Rokitna, Polesie dziś znowu tak obficie 
krwią serdeczną zlane, to nie dalszy ciąg walh 
beznadziejnych, tylko ostatnie już stacye na 
krzyżowej drodze, u szczytu naszej Golgoty.

Wszakże nie tylko dźwiękiem słów błagamy 
»Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie!« De 
stóp tronu Najwyższego płynie mowa najgoręt­
sza łez i cierpień narodu, tak bezgranicznie znę­
kanego niewolą i pożogą wojny, lecz niezachwia­
nego w wierze w Zmartwychwstanie!

M. Kozubkówna.

haupt- und Residenzstadt Wien« z d. 19. wrze- 
lUn nr- 75): mięso wołowe (1 kg) 840 do 

mięso wieprzowe 770—950 h, smalec 
", słonina 930—1000 h, masło herbaciane 
976 h, masło do gotowania 800—840 h, 

argaryna 960—1060 h, jaja (sztuka) 26—30 h, 
Cze . flitr) 42—54 h, mąka pszeniczna do pie- 

?®la 120 h, mąka pszeniczna do gotowania 67 
, h, chleb 50—57,5 h, ziemniaki 36—44 h, 
*aPusta kiszona 48^-50 h, cebula 80—102 h, fa- 

1^0—220 h, nafta (litr) 44—48 h, węgiel (50 
i?—brunatny 162—240 h.

»Do Pana Boga w niebie.« O ciekaweni zda- 
d eniu, świadczącem o głębokiej wierze biednej 
o21e.ciny, której zabrano ojca na wojnę i zarazem 
ci^zwykłej domyślności poczty, donoszą ze 
buWlerZ^n^' Pewma mała dziewczynka z Sulz- 

w Alzacyi napisała pocztówkę tej treści: 
ę. ° rana Boga w niebie. Kochany Boże, proszę 
s Przyślij ojca mego na urlop. Jest on w Ro- 
Sk l’UZ caty rok a obecnie leży w lazarecie w 
Za"jerZ^n'e' Bądź łaskaw i przyślij mi ojca.« 

adresowano kartę napisem: »Do Pana Boga 
tó n/e“’e,<< Urzędnik pocztowy, któremu pocz- 
Zu •3 f’os.tała d° miał widocznie wyro- 
ślipIen*e àla naiwnego rozumu dziecka, podkre- 
na W tekście miejscowość Skwierzyna i dodał 
lin P°.cztówce humorystyczny dopisek: »Zeppe- 
jp X nie. jadą jeszcze tak wysoko (do nieba), ale 
SR°iciec dziecka znajduje się w lazarecie w 
zn Pocztówka więc poszła dalej i
pla aZ . s*9 w lazarecie rezerwowymi. Ze stem- 
8a ^kało’ iż pocztówkę wysłano ze Sulzbur- 
s W Alzacyi. Przy dochodzeniu w listach zapi­
ci L* * P° dopytaniach odnaleziono też ojca 
Vza>C j W osobie pewnego pospolitaka. Ponie- 
b0 zdrowie jego pozwalało na to, lekarz szta- 

y udzielił mu urlopu do domu. Można sobie 
że p ra^« jaką radość sprawiło dziewczynce to, 
(jOnian Bóg na jej list przysłał ojca na urlop do

Przeciw ogonkom.
na mnożą się w Wiedniu t. zw. 

skle n -i (czekanie w długich szeregach przed 
by i niema artykułu, na który nie trzeba- 
ścj ogonkach wyczekiwać. Wobec niepewuo- 
iHą -”Zy towar jutro nie będzie ukryty, kto tylko 
Pas ySZ^e ParS koron, stara się gromadzić za- 
®twa k ™ ten sposób w prywatnych gospodar- 

«, . nagromadziło się zapewne tyle, że może 
któr *nie starczyłoby na całe miasto; głodują ci, 
ryę}^111 na zapasy brak pieniędzy, a obok któ- • 

stają szczęśliwi posiadacze za- 
’ walczą z nimi o lepsze.

P°Wa • G -°,We °é°nki urosły już do rozmiarów 
chce Znel klęski. Na targu centralnym n. p. kto 
QrtykZ}rana .d°staó tłuszczu lub innego ważnego 
^yojj11 U! zajmuje miejsce już o północy. Można 
dąogcVaziń sobie, jak na tem cierpi zdrowie lu­
ten / * !ei moralność. Ale cóż robić, skoro
^^^^^rzyjdzię n. p. chociażby o 5. zrana, na I

«ch rzeżnikćw w Jabłonkowie.

g (Ciąg dalszy.)
Po kark^ urzędy kameralne miały nieraz skarg 
^ika T ftawały w obronie niecechowego rze- 
?kargp d był° w r- 1819, kiedy cech wniósł 

sDna Pawła Paducha z Białej o niedozwo- [ 
ZawfZe°aWanæ mięsa w mieście. Obie stro- 

ÿpowiedWapn°jdo jnstycyaryusza w Białej. Tam 
daję mi & ,acUr<-h na zarzuty: i owszem, sprzę­
cie Biair^k’ -Z n’e miasta, tylko w Białej, 
pa skun bov?e.m tyle pieniędzy, żeby dużo by- 

• do fl X'vad i miasto w mięso zaopatrywać. 
<j’e Płac ei?cn^rajcaru rzeczywiście go do cechu 
Pisano < ^i° P^ac9 do gminnej kasy bialskiej.

nie ch’i- v*' ceckowi go jednakże podpi- 
íž^d dób Wobec ich uporu oświadczył za- 

że cech nie może mieć I
Naih °jC, zadnyeh prelensyi.
rozzi^j Zlej polało miejskich rzeżników, 

do C ^Waleni tem rzeźnicy z Białej poczęli 
^ąłe ćw. --sta sprzedawać »nie na funty, lecz 
_?°ry z r>-r j1 howad«. Ostatecznie załatwiono 
b’.Szek Te a W r" kiedy wójt bialski Fran- 
?ałej z ,z przysięgłymi uczynił w imieniu 
v ,ame mistrzami cechu jabłonkowskiego,

Wari^ilC i idą st. i mł. ugodę na następują- 
h corr.n cac^1: oech jabłonkowski zobowiązu- 
eî kasy r>CZnie z góry płacić do bialskiej gmin- I 

ynsz w wysokości 2 zł. monety konw. | 
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Gospodarstwo i przemysł.
Zużytkowanie korzeni perzu. Centrala środ­

ków pastewnych we Wiedniu zwraca uwagę 
rolników na korzenie perzu jako na dobry śro­
dek pastewny dla bydła. Obmyte, wysuszone i 
pokrajane (zesieczkowane) stanowią dobrą pa­
szę zwłaszcza dla koni i w wielu wypadkach na­
leży je na równi stawiać z mniejwartościowym 
owsem. Mimo licznych pouczeń widzi się jednak 
prawie jeszcze wszędzie po wsiach, jak perz, z 
trudem z roli wyrywany, leży wzdłuż dróg wy­
rzucony i idzie na marne. Okoliczność ta jest 
kem bardziej zadziwiająca, o ile że w obecnym 
czasie wojennym wszędzie brak jest paszy dla 
koni. Zwraca się więc ponownie uwagę na war­
tość pastewną korzeni perzowych i przypomina 
się, że perz stanowi dobry środek pastewny nie 
tyikö dla koni, lecz także dla byków rozpłodo­
wych i wogóle dla bydła rogatego. Rolnicy, któ­
rzy w własnem gospodarstwie nie mogą zużyt­
kować korzeni perzowych, mogą sobie zapewnić 
ładny dochód, jeżeli będą je sprzedawali centrali 
środków pastewnych, która aż do odwołania 
płaci za suche korzenie perzowe stosownie do 
jakości odpowiednie ceny, najwyżej do 25 K za 
109 kg. Korzenie muszą być bardzo czysto wy­
płukane i dobrze wysuszone, jednakże nie 
śmią być zesieczkowane, lecz należy 
je wiązać we wiązki jako siano lub słomę. Należy 
aajpierw zgłosić na piśmie ilość, jaką ktoś chciał- 
by sprzedać, do »Futtermittel-Zentrale, Wien, 
I., Trattnerhof 1«, a wysłać można dopiero na 
wyraźne zażądanie centrali. Towar przejmie się 
dopiero na stacyi doręczalnej, a cenę ustanowi 
się według jakości. Cena rozumie się od stacyi 
dostawcy i już włącznie z kosztami dowozu do 
kolei *i ładowaniem.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

MyśH i zdania.
Rodzinny kraj.

Kraju mój, kraju! Czego ja łzy ronię 
Po dzikiem niebie, po pustkowiu naszem? 
Czemu w bogatej i kwitnącej stronie 
Pieszczę myśl moją chróścianym szałasem? 
Czemu świst wichru naszego wygnańczy 
Wolę, niż nutę słowika miłosną?
Czemu mi lepiej pod borową sosną, 
Niż w gajach mirtu albo pomarańczy? 
Czemu przenoszę prostej wioski dziecię 
Nad czarno-oką hiszpańską dziewicę? 
Świat ten szeroki i pięknie na świecie, 
Lecz nic na ziemi nad moją ziemicę...

(Władysław Syrokomla.)
*

Ten, kto przez swoje życie poprawi lub udo­
skonali los współczesnych lub całych plemion 
następnych, ten dopełnia całkowicie swojego tu 
istnienia. (Staszic.)

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśniach, 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k 
Format nader zgrabny, wielkość 10MX7 cm, 6 ar­
kuszy druku (25Ü str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszyć« 

4 ołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa blog. Jana 

Sarkandra« w Ciaszynie.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog, 
Jana Sarkandra«>

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co MMa te# wttć o orożlicyl
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę).

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więli- 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić ' od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek) w 
Cieszynie.

a C. li. austr. wajsk. udasz dla wdów i
(ODDZIAŁ KRAJOWY OPAWA) 

pod najwyższym protektoratem Jego Ces. i Król. M®

|2°|o

OGŁOSZENIE!
Ubezpieczenia wojenne, zawarte w 

cach lipcu aż włącznie do października 1 *
muszą być prolongowane, względnie °^no'V1°vai 

Zwraca się uwagę wszystkich intereso 
nych żon, że w razie nieodnowienia tracą y 
kie prawo do sumy ubezpieczonej lub do inn7 
korzyści, wypływających z ubezpieczenia.

Celem odnowienia należy z sobą przy111 
arkusz płatniczy, policę ubezpieczenia, 
poświadczenie złożenia (Depotschein).

Odnowienia, wzgl. prolongowania 
ją: c. k. urząd podatkowy w Cieszynie i ta 
mężowie zaufania w gminach.

Oddział powiatowy w Cieszynie
c. k. austr. wojsk, fund, dla wdów i S1C

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA* 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

ZUP" Cena 1 egz. 4 h. "TSt 
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo 

Jan». Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 
•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANIA« 

poleca ,
zbiór poezyi ks. Emanuela Grima P' " 

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezy® j, 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne r' 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h. 
Zamówienia przyjmuje »!' 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w

* 3 & oprawi» ■’ 
lylKą 3 K. ZU U. cark«9'
.Dziedzictwo błog. Jana aa .y, 

__  _ _______,____- - - r Cfeggypfe, Ćląsk^^^.

To w. oszczędności i zalicz6^
== w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną P0*^ 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na L p*^r 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacic, 
w Boguminio, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orl° 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

Jÿ 1

udzielaI

4%.

Odpowiedziałaś rediktar*Drnkaní* »Dziedzictwa« pod serž. Í. Bachanka w: Cieszynie»

Czeki pocztowe 
na żądanie.

Czeki poczto*8 
na żądani®'

§ Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj* firm* 
BGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Roe- 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bai 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont. 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—•
B*gato Ulustrowan* cenniki darmo ł ©płatni*. "•C

Mima ■. S r linii 
przy Skoczowie, ku której należą l41/2 morgów 
pola, młockarnia z geplem i inne narzędzia go­
spodarcze, 3 krowy i 1 Świnia, będzie w czwar­
tek, 19. października 1916, o godz. 10Vh przed 
południem w kancelaryi c. k. notaryusza w Sko­
czowie z wolnej ręki sprzedaną. Kupujący musi 
gotówkę najmniej 6000 K wkrótce złożyć, zada­

tek 1000 K zaraz.

Żarty i dowcipy.
Dwuznaczne. »Wszak mówiłeś, że pan L. 

jest bogaty?« — »Tego ńie powiedziałem. Mó­
wiłem tylko, że ma więcej pieniędzy, niż ro­
zumu.«

Oj te dzieci... Dziadek: »Kochasz ty 
mnie, malcze?« — Wnuk: »Bardzo.« — 
Dziadek: »A jak umrę, będziesz mnie ko­
chał?« — Wnuk: »Jeszcze bardziej jak teraz, 
bo dostanę pudełko, gdzie dziadko chował pie­
niądze.«

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICAgg

Wki polskie na łagodna sgirt; miesięczne.
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy­
borze.

□W* Katalog nowy bezpłatnie. 'WC
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysokie 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznań-Posen, Schließfach.

Kydzwcfcs KA Józef Lmtdžfa w ClMsynf*.

od nowych wkładek 4% 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do ,, j^uji- 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za *A.|í.oc»® 
cyoh opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya P®’
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pr° fi 

Eskontuje weksle swych członków, udziela 
podkład faktur i otwartych rachunków ksiąz* 

wydaje skarbonki domowe. , 0js<
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8, do 12. przed południem i od 8 

do 4. po południu. . ávípi»“*
W filii w Dąbrowej urzędnją w poniedziałki, środy ‘ ** 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD gt0*»'

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszy***' 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną P° .- 
L Domagalski. A. Teper.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkSadki na oszczędność
1 płaci od nich

Mcnrauran Č| Ol
KsomniH |S |J

od nowych wkładek

przyjmuje
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R” ^tafanU fdïbokiaüi Marek GrfiaJeld, trafika. Saska Kępa, — W Bofnaatete (dwo-Sróttc'mita IsŁSilw rISSm- w Bilkas Jaray S-to, akted papten. - Nsmar pojadany 
’ kosztuje • halerzy.

Wszystkie Mety* Koreapondencye, czasopisma 1 pieniądze uprasza etę nadsyłać franka do 
Redakeyf 1 AdsnlnMraoyl »Gwfnzdkl CieezyńsHeJ« w kasynie, id. Schodowa nr. 3.1. p.

u'/ch«dzi we wtorek ł ptąlr 1 
w Cioasyate.

Za ogłooseate
płaci ale 2# halersy od wi .
(randka) drobnego, przy 
razowem «mieszczeni« zaaow^ 

taniej.___________

*ta«Knik 89. W Cieszynie, wtorek, dnia 17- października I9ÍS. Ni

w hGHtnw i Mdi ni.Âttt md Mm Hi Meü Mlicti lu Mw. Melchiera MW » Cleszysle.
i*. 83.

Ósma wioska ofenzywa 
na froncie Soczy w całości odparta.

Trz«ci dziew nowej bitwy na Pobrzeżu.
^*®dei, 12. października. Urzędowo dono- 

tvaji wczoraj, w trzecim dniu wielkich
Pobr P’echoty na południowem skrzydle frontu 
ąj Zeża utrzymały się nasze wojska wobec 
i narZe’?a nieprzyjaciela. Na północ od Wippach 
Ojjnudnie od tej rzeki aż do okolicy Lokvicy 
i p\r ° Wszystkie ataki Włochów. Na wschód 
eiel U°n*e °d Oppacchiasella zyskał nieprzyja- 
t'ajp.na terenie. Novavas wpadła w jego ręce, 
kąjf’ południe aż do morza wtargnął on kil- 
Ząyrs 1X16 do poszczególnych części fiontu, ale 
elpe: )e. został z powrotem wyrzucony. Wojska 
Liczb 16 P°n°wnie się odszczególniły w walce. 
8zvKa.^zi^tyoh do niewoli Włochów podwyż- 

yit, »? do 2700.
tyj j .„Poszczególnych miejscach frontu Karyn- 
brałv ^r?lu słabsze oddziały nieprzyjacielskie 
ivyc^ udział w bezskutecznych próbach atako- 

pized & Pasu.bi°. gdzie nasza pozycya została 
irzbiJf^D0^ cofniętą z grzbietu Cosmagon na 

1 oit, minął dzień i noc spokojnie.
^^żkie straty Włochów na północ od L<dcvicy. 

szą. Wł®^?^’ 13* października. Urzędowo dono- 
fronci *1? • działalność atakowa w pobrzeżnym 
W Dnn bajowym była wczoraj słabsza, aniżeli 

przednich dniach ciężkiej kraiki.
rZejąCr;SZyftkie usiłowania nieprzyjaciela, zmie- 
Hii^u ę.do przełamania się poza jego linię 
biły s- _an Lirado di Merua i Novavas, roz­
dała źli ' j naĘzym ogniu. Po południu zaa-.ako- 
glife- .' dywizya piechoty, wzmocniona bersa- 
cy. K * n.asze stanowiska na północ od Lokvi 
lamí. T iíle 1° złamało się z najcięższemu stra- 
Leobeń^n- ° nißwielu ludzi wróciło z powrotem, 
oddział Pułk piechoty obrony krajowej i 
cWą Wjj X pułku piechoty zasłużyły sobie tu

RóvCcZn°ścią na szczególną pochwałę.
Mocnym 7ni}eż bezskuteczne, jak w odcinku pół- 
"’silowan’ aS .wyżu Krasu, były powtórzone 
Skrzydlela n*ePl zyjaciela na południowem 
®iglia i A* ua Północ od Wippach w kierunku 
ska dwn * °jba. Na Pasubio odparły nasze woj-

1 ataki na grzbiet Roite.

__ ‘manie ósmej ofenzywy włoskie1.
®Zą: Pon®^’ 1^’ Pazdziernika. Urzędowo dono- 
. °Ucie bo*eVVaZ róvniez wczorajszy dzień na 
*na przviJz? • Pobrzeża minął spokojnie, mo- 
Po Walka 1 Ze °sma wielka ofenzywa Włochów 
Partą, WC •' Y 3. października została od- 
®*twach siY^kszym stopniu, aniżeli w ostatnich 

‘erował nieprzyjaciel swoje siły prze­

ciw południowemu skrzydłu. Między morzem a 
wzgórzami na wschód od Gorycyi ruszyła do 
szturmu trzecia armia i części drugiej armii 
łącznie około 16 dywizyi piechoty, partych po- 
tężnemi bateryami artyleryi i miotaczy min. Z 
pogardą śmierci wytrwali nasi obrońcy Krasu 
przez tydzień w najcięższym ogniu i następnie 
przez ciąg 3 dni opierali się nieustannym, sztur­
mom przeważającego liczebnie nieprzyjaciela, 
że wreszcie straty wroga zmusiły go do ponie­
chania ataku.

Wiedeń, 15. października. Uizędowo dono­
szą: Działalność bitewna była w ogólności ma­
ła. W Goryckiem zaczepili Włosi dziś rano na­
sze stanowiska na wzgórzach na wschód od 
Suber. Natarcie to załamało się częśc1 >wo już w 
naszym ogniu artyleryjskim, częściowo odpar­
te zostało w walce wręcz.

Na wschód od Trydentu został zestrzelony 
nieprzyjacielski samolot Farmanna,

Zast, szefa sztabu gen.: von Höfer,

Hydroplany bombardują miejscowości obsa­
dzone przez Włochów.

Wiedeń, 13. października. Urzędowo dono­
szą: Dnia 12. b. m. po południu jedna z naszych 
eskadr hydroplanowych obrzuciła bardzo sku­
tecznie bombami wybuchowemi i zapalającemi 
obsadzone przez nieprzyjaciela warownie nad 
Adryatykiem w Monfalcone. W godzinach wie­
czornych tegoż samego dnia druga eskadra hy- 
droplanów zaatakowała z bardzo dobrym wyni­
kiem wojskowe objekty w Selz, Vernigliano, 
port wewnętrzny w Grado, oraz ponownie Mon­
falcone i warownie nad Adryatykiem. Pomimo 
najzacieklejszego ostrzeliwania powróciły wszy­
stkie statki lotnicze nienaruszone.

Skuteczne ataki hydropl-mów,
Wiedeń, 14. października. Urzędowo dono­

szą: W nocy z dnia 12. na 13. b. m obrzuciła na­
sza eskadra hyaroplanów ponownie bombami z 
dobrym skutkiem militarne objekty w Monfal­
cone i w San Canziano. Wieczorem dnia 13. pa­
ździernika zaatakowały nasze hydroplany waro­
wnie nad Adryą w Monfalcone i osiągnę/y wie­
le celnych pocisków. Nieprzyjacielscy lotnicy 
rzucili na stary port w Tryeście i w pobliżu Mi­
ramar bomby, nic wyrządzając żadnych szkód. 
Nasze hydroplany podjęły pościg za nieprzyja­
cielem, przyczem porucznik liniowy Banfield 
zmusił jednego nieprzyjacielskiego lotnika do 
opuszczenia się w nagłym locie spadewym za 
nieprzyjacielskiemi liniami. Przy wszystkich 
wyprawach były nasze samoloty bezskutecznie 
ostrzeliwane.

Komenda floty.

Ma
i Kania.

Odwrót Rumunów.

i Rssh

Wiedeń, 12. października. Urzędowo dono­
szą: W przełęczy Wulkan rozbiły się rumuńskie 
ataki. W obszarze Brasso musiał nieprzyjaciel 
się cofnąć w kierunku przełęczy granicznych. 
W ostatnich dwu dniach zabrano tu 18 oficerów 
639 żołnierzy, jedno działo ciężkie, 5 karabinów 
maszynowych i wiele materyału wojennego. 
Także w górach Görgeny i z obu stron górnej 
Maros złama no opór rumuński. Nasze wojska 
ścigają.

Na północ od Sołotwiny w Galicyi wscho­
dniej odrzucono rosyjski atak.

Wyparcie Rumunów z doliny Aluty.
Wiedeń, 13. października. Urzędowo dono­

szą: Walki na terenie kuło Brasso (Kronstadt) 
przybierają pomyślny przebieg. Wczoraj wzięto 
do niewoli jednego rumuńskiego oficera, 170 
żołnierzy i zdobyto dwa działa. Nad wschodnią 
siedmiogrodzką granicą wyparły nasze wojska 
nieprzyjaciela z dclin górnej Aluty i górnego 
M&roszti w góry graniczne.

Na północ od Kirlibaby odparto w walce 
granatami ręcznymi rosyjskie natarcia.

Wypieracie Rumunów z Siedmiogrodu.
Wiedeń, 14, października. Urzędowo dono­

szą: Na południe od Hatszeg (Hötzing) zawła­
dnął nieprzyjaciel częścią grzbietu granicznego. 
Nocny przeciwatak odrzucił go stamtad znowu; 
o jedno wzgórze jeszcze się walczy. Oczyszcza­
nie z nieprzyjaciela południowo-wschodniego i 
wschodniego obszaru Siedmiogrodu czyni szyb­
kie postępy. Na licznych punktach odrzucono 
Rumunów przez przełęcze. Wszędzie, a zwła­
szcza w pogórzu Györgye, zabrały nasze od­
działy w riewolę całe zastępy rozbitków t. roz­
maitych rumuńskich związków armii.

Na Wołyniu panowała wczoraj bardzo oży­
wiona działalność bojowa.

Ożyw_*“B irdalność bitewna na Wołyniu.
WU i. października. Urzędowo dono­

szą: Na ’ iic od Hatszeg utrzymały się na­
sze woj t 'Osiadaniu grzebienia graniczne­
go w całej o rozciągłości. Na południe i na 
wschód od .tsso (Kronstadt) nie zaszła wczo­
raj żadna ń tętna zmiana. We wschodnim ob­
szarze gi inicznym Siedmiogrodu oczyszcza się 
już tylko wązkie pasy od nieprzyjaciela w gó­
rach Györgyo.
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Na wschód od Kirlibaby zyskały nasze woj­
ska w niespodziewanem natarciu na terenie i 
zajęły 3 oficerów rosyjskich, 443 żołnierzy, 1 
karabin maszynowy. Niemieckie bataliony wzię­
ły napuwrót w posiadanie wzgórze Smotrec. Na 
południowy wschód od przełęczy Pantyr odpar­
te zostało rosyjskie natarcie.

Na Wołyniu ponowne wzmożenie rosyjskiej 
działalności bitewnej. Na szerokich odcinkach 
frontowych leżał przez cały dzień ciężki rosyj­
ski ogień artyleryjski. Miejscami wysunęła się 
także piechota z nieprzyjacielskich rowów, któ­
ra jednak nigdzie nie doszła aż do naszych prze­
szkód.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Straty rosyjskie.
Wiedeń, 11, października. »Neue Freie 

Presse« donosi: Z nad granicy rosyjskiej donosi 
»Acht-Uhr-Abendblatt«, że wedle wykazów 
centralnego urzędu sprawdzań w Kijowie, stra­
ty Rosyan od 1. września b. r. wynoszą w ran­
nych, zaginionych i zabitych 1,668.970. Straty 
w oficerach 80.213.

Wolna oa pMnIouiyin wschodzie.
Nic ważnego.

Wiedeń, 12. października. Urzędowo dono­
szą: U naszych wojsk nic ważnego.

Zestrzelenie włoskiego samolotu.
Wiedeń, 12, października. Urzędowo dono­

szą: Włoska eskadra powietrzna obrzuciła 
wczoraj bombami Kavaja. Bojowy lotnik au- 
stryacko-węgierski, który wzniósł się do pości­
gu, zestrzelił pomiędzy Skumbi a ujściem Sene- 
ni statek powietrzny Caproni. Aparat lekko 
uszkodzony, dwóch pilotów poniosło śmierć, 
trzech uciekło.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 14. października. Urzędowo dono­

szą: Nie zaszło nic szczególnego.
Wiedeń, 15. października. Urzędowo dono­

szą: W Albanii nic nowego.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wolna Mec z Rosya i Mit
Pościg za Rumunami w Siedmiogrodzie.
Berlin, 12. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front wschodni: Niema istotnych wy­
darzeń.

Siedmiogrodzki teren wojny: W dolinie Ma­
ros nieprzyjaciel nie wytrzymał oskrzydlających 
ataków. Także dalej ku północy zaczynają się 
Rumuni wycofywać. Ściga się ich na całym fron­
cie wschodnim. Druga rumuńska armia została 
wyrzuconą do stanowisk granicznych. W wal­
kach górskich w ostatnich dwóch dniach wpa- 
dło w nasze ręce 18 oficerów, 639 żołnierzy, je­
dno- działo 10-cm, 5 karabinów maszynowych, 
wiele amunicyi i karabinów. Nieprzyjacielskie 
uderzenia z obu stron przełęczy Wulkan zosta­
ły odparte.

Berlin, 13. października. Naczelna kwatera 
donosi: Położenie jest niezmienione.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Kotliny 
Györgye i Mszek, następnie górny i dolny Csik 
są wolne od nieprzyjaciela. Pościg trwa w dal­
szym ciągu. Na gościńcu Csik-Szereda-przełęcz 
Gymes stawia nieprzyjaciel jeszcze zacięty 
opór. W pomyślnych potyczkach na wzgórzach 
granicznych, na wschód i na południowy wschód 
od Kronsztatu pojmano w niewolę 1 oficera, 170 
żołnierzy i zdobyto dwa działa.

Dalszy pościg za Rumunami.
Berlin, 14. października. Naczelna kwatera 

donosi: Na wielu miejscach frontu na zachód od 
Łucka ożywiona działalność bojowa.

'W’downia boju w Siedmiogrodzie: Pościg 
-k<->dnim poczynił dobre postępy.

^sik Szereda—przełęcz 
tąp’ł. W przełęczach

1U zyskały sprzym.erzo- 
Rumuni utracili tutaj

292 jeńców, w tern 8 oficerów, tudzież 6 kara­
binów maszynowych. Na zachód i >d przełęczy 
Wulkan odparto nieprzyjacielskie ataki w prze- 
c'wuderzeniach. Na jednem miejscu usadowił się 
nieprzyjaciel na linii grzbietu granicznego.

Udane natarcie w Karpatach.
Berlin, 15, października. Naczelna kwatera 

donosi: Na froncie na zachód od Łucka utrzy­
muje się wzmożona działalność bitewna. Silny 
ogień artyleryjski, który rozciągnął się mniej 
więcej od Siniawki (nad Stochodem) aż na 
wschód od Gorochowa, przygotował rosyjskie 
ataki, które ograniczały się wczoraj na obszary 
lesiste na południe od Zaturzec i na okolicę 
Bubnowa i zostały odparte. Także pomiędzy li­
niami knlejowemi, prowadzącemi z Pluhowa i 
Rohatyna do Tarnopola i nad Narajówką na­
stąpiło ożywienie.

W Karpatach odzyskaliśmy utracone dnia 
21. września wzgórze Smotrec. W odcinku Kir­
libaby osiągnęły austro-węgierskie wojska w 
ataku korzyści i wzięły do niewoli 443 żołnierzy.

Widownia wojny w Siedmiogrodzie: Na 
froncie wschodnim skuteczne walki z nieprzy­
jacielskimi oddziałami tylnymi. W przełęczach 
granicznych kraju Burców niema istotnej zmia­
ny. Z części grzebienia obsadzonej przedwczo­
raj przeciwnik został znowu spędzony.

Pierwszy generał-kwater mistrz Ludendorff.

ftjN
Bitwa nad Sommą.

Berlin, 12. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk następcy tronu bawarskie­
go Ruprechta: Z obu stron Sommy bitwa toczy­
ła się dalej. Na całym froncie między Ancre a 
Sommą artylerye rozwinęły wielką siłę. Ataki 
piechoty angielskiej na północny wschód od 
Thiepval, jako też z linii Lesars-Geudecourt 
rozbiły się przeważnie już w ogniu zaporowym. 
Koło wieczora z frontu Morval-Bouchavesnes 
rozpoczęto silne ataki, które prowadzono aż do 
wczesnego rana. Na pozycye pułku piechoty nr. 
68 i rezerw owego pułku piechoty nr. 76 sztur­
mował nieprzyjaciel 6 razy. Wszystkie wysiłki 
były bez skutku. Nasze stanowiska pozostały w 
zupełności utrzymane.

Na południe od Sommy toczyła się dalej bi­
twa między Genermont i Chaulnes. Kilkakrotne 
francuskie ataki zostały odparte. Fabryka cu­
kru w Genermont, o którą gorąco walczono, jest 
w naszem posiadaniu. We wsi Albincourt wy­
wiązały się zacięte walki po domach, które to­
czą się jeszcze.

Nieudałe próby przełamania się Francuzów i 
AngE ców.

Berlin, 13. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: No­
wa wielka próba przełamania się Anglików i 
Francuzów między Ancre a Somme rozbiła się 
całkowicie. Nieprzyjaciel sądził, że przy maso- 
wem użyciu artyleryi i piechoty, zasilonej świe- 
żemi rezerwami, musi osiągnąć zamierzony cel. 
Dzielne oddziały generała Sixt von Arnim, von 
Boehn i von Garner utrzymały po ciężkiej wal­
ce niezłomnie swoje stanowiska. Główna siła li­
cznych ataków była skierowana przeciw fron­
towi od Courcelette aż do lasu St, Pierre Vaast. 
Wielokrotnie przyszło do zaciętych walk wręcz 
w naszych liniach z nieprzyjacielem, który zdo­
łał przemijające wti rgnąć. Mimo sześcio­
krotnych w ciągu dnia wykonanych a nieuda- 
łych szturmów na nasze stanowiska koło Sailly 
zaatakowali Francuzi dzisiejszej nocy ponownie. 
Również i ten ataj< odparto. Walka na południo­
wy zachód od tej miejscowości nie została je­
szcze zakończoną. Brandenburska piechota 
przyjęła w stojącej postawie na północny zachód 
od Guedecourt zwarte angielskie kolumny, ni­
szczącym ogniem. Na południe od Somme wy­
konywali Francuzi w dalszym ciągu ataki mię­
dzy Fresnes-Macacourt i Chaulnes; zostały one 
stłumione przeważnie już w naszym ogniu zapo­
rowym. C fabrykę cukru w Genermont rozgo­
rzały znowu zacięte walki. Rozstrzygnęły się 
one na naszą korzyść. Przeważna część Ablain- 
court pozostała po zaciętych zmaganiach w na­
szem posiadaniu. Pojmaliśmy tu w niewolę w

Nr. 8^.

ostatnich walkach około 200 Francuzów, 
4 oficerów. od

Grupa armii następcy tronu: Na /cC 
Mozy i w okolicy na zachód od Markirch 1 
gezy) trwała ożywiona działalność ogniowa, 
zachód od Markirch odparto francuskie a jjpe 

Nasi lotnicy zaatakowali skutecznie s 
nieprzyjacielskie eskadry, znajdujące się w y 
cie do południowych Niemiec i zestrzeli» 
poparciu bateryi obronnych 9 samolotów. 
dług nadeszłych dotąd doniesień zginęło otlvrry. 
conych bomb 5 osób, a 26 odniosło rany- 
rządzona szkoda materyalna jest nieznac 
Szkód wojskowych nie było. . ra

Berlin, 14. października. Naczelna kwa. « 
donosi: Na froncie północnym przeprowa 
Anglicy jak w dniach poprzednich, dalej 
ożywioną działalność wywiadowczą. Bit^a,.cjj 
Sommą trwa. Powtórzenie nieprzyjaciel5 
ataków na północ od Sommy na tak wie 
szerokości, jak dnia 12, października, wobec 
szego ognia zaporowego nie udało się.
Ancre a Morval doszedł tylko jeden czę5Cl,®.ę, 
atak koło Gueudecourt do zupełnego rozwi 
cia się; został on odparty. Od linii Morval 
południe od Bouchavesnes posuwające się 
ki doprowadziły niemal wszędzie do walk1 P jc 
o pierś, w których francuska piechota wsZ^-cra 
uległa. Wojska generałów Boehma i ÇarlU 
są w pełnem posiadaniu swych stanowisk- 
południowej części lasu St. Pierre-Vaast . 
darto Francuzom przy poprzednich ^oł' 
osiągnięte korzyści; wzięto 7 oficerów, 22' 
nierzy i kilka karabinów maszynowych. Z sZ -j. 
gólnem odznaczeniem walczyły 36. pułk 5 .0J.a 
ców, 48. pułk piechoty i dywizya generał-111^I 
Dreslera Scharfensteina. Na południe od 
my odżyła na nowo walka w Ablaincourt >P 
niosła nam sukcesy. Części saskich pJł 
nowej potyczce ręcznej przyniosły nam 211 zpa 
w posiadanie wschodnią część lasu Ambo5 
północ od Chaînes) i wzięły przy tern do nlC 
6 oficerów i 400 żołnierzy. ^o-

W terenie Mozy przejściowo silnie nZy 
żona działalność artyleryi. Na wschód od 
pojedyncze bez znaczenia walki éra?ajsl£ie 
rçcznvmi i słabe bezskuteczne nieprzyjac,e 
natarcia.

ny

Działalność artyleryjska nad Sommą ° 
większej gwałtowności. .

Berlin, 15, października. Naczelna kw\|a; 
donosi: Grupa wojsk następcy tronu RuPrCflaci 
Silna działalność artyleryjska po obu s^r° f02- 
Sommy, która się aż poza Ancre na półn°c ja- 
ciągała i pomiędzy Courcelette i RancoU 
ko też na froncie Barleaux-Ablaincourt na); 
kszą gwałtowność osięgła. Angielskie ata^ li' 
północ od Thiepval doprowadziły w naszy 
niach do walki wręcz. W jednem miejsca^jgl 
dowił się przeciwnik; zresztą odparty j^cg- 
wszędzie z ciężkiemi stratami. W okolífV ^1 
boeufs został przeciwnik odrzucony. hr 
atakowali pomiędzy Barleaux i Ábla*n oJJtí 
Wtargnęli oni do wsi i cukrowni GencJ, pfr 
zresztą zostali odparci. Południowa c j ;ü. 
laincourt znajduje się w naszem posiada11 gj|.

Grupa wojsk następcy tronu: Czasa 
ogień artyleryjski na wschód od M°z

Pierwszy gen.-kwatermistrz Luden
Zatopienie 2 krążowników francuskich'
Berlin, 14. października. Biuro 

nosi: Nasza łódź podwodna dnia 2, b» 
ma torpedami zatopiła na morzu Śródz1 
zbudowany jako ścigacz łodzi podwodny0 sm 
ły krążownik francuski »Rigel«, a dnia4' Ltó' 
francuski pomocniczy krążownik »Gall18<’ 
ry trafiono jednym strzałem torpedowy^gflil*

Ze znajdujących się na pokładzie 
serbskich i francuskich wojsk, będących. jcrzY' 
dzc do Salonik, zginęło około 1000 że 
Okręt zatonął w ciągu 15 minyt\

Szef sztabu admiralicyi mary11

Wolna Wenilec IB11W i
mrozuiilenlßfli l

. . . •Liczne nieprzyjacielskie ataki nad v »cra
Berlin, 12, października. Naczelna ^^e11 

donosi: Grupa wojsk marszałka polu.
sena: Położenie niezmienione.
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^tab^rOn^ maced°ńŁki: Liczne nieprzyjacielskie 
vLnad Czerną rozbiły się. Na zachód i wschód 
W ar dar u uderzał nieprzyjaciel bezskutecznie.

ÿ0 ®erlin, 13. października. Naczelna kwatera 
1* n?si: Grupa armii generała marszałka polnego 

ackensena: Nic nowego.
£0| . r°nt macedoński: Po obu stronach linii 
■U.i el°/'ej Monastyr-Florina ożywione walki ar- 

Ataki serbskie nad łukiem Czernej nie 
Sta V r^ vnież wczoraj powodzenia. Na froncie 

Ulny Potyczki z nieprzyjacielskimi oddziała- 
Wywiadowczymi. Nieprzyjaciel skierował od 
u 1 morza ogień na stanowiska koło Orfano.

®erHn, 14, października. Naczelna kwatera 
Front armii generała marszałka polnego 

Cpensena: ładnych wydarzeń.
jí ťront macedoński: W łuku Czerny rozbiły 

°n°W’One> również w nocy podejmowane 
1 serbskie. Położenie jest niezmienione.

■jc Berlin, 15. października. Naczelna kwatera 
os*’ Crupa generała feldmarszałka Macken- 

na=Bez zmiany.
ąf-i. ront macedoński: Silne nieprzyjacielskie 
f]o .ł rozbiły się na zachód od kolei Monastyr- 
sta|lna’ Próby ataków na wschód od kolei zo- 

zduszone. Ustawiczne walki w zakręcie 
bez zmiany w położeniu.

ierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.
'**•*•■ 

^""■■■■■■aaBBBBBBBBBBBBBBBBBDDBBBBBBBBBBBBBBB*

^ról wirtemberski w austro-węg. kwaterze.

14. października. Z wojennej kwa- 
łtII i Prasowej donoszą: Król Wilhelm II. wir­
st^ erski bawiły w dniu 13. października w au- 
eyly^ëierskiej kwaterze w celu złożenia wi- 
X.Jj naczelnemu komendantowi armii arcyks. 

‘yaerykowi.

Posłuchania u cesarza.
^siWÍCdcň’ Października. Cesarz przyjął 
JPraw W ScFönbrunnie na posłuchaniu ministra 

u ..ZaÊranicznych bar. Buriana, ambasadora 
^robát,n*e Hohenlohego i ministra wojny br.

m^rC<!e“’ 14- października. W poinformowa- 
^Ur»ana ■ ach utrzymują, że audyencya bar.

. a 1 ambasadora ks. Hohenlohego u cesa- 
M a .zwÍ4zek z mającem wkrótce nastąpić 
ky ł leplem bar. Buriana. Następcą jego został- 
*itinr. ’ trohenlobe. Ambasadorem w Berlinie za- 

ancwanoby hr. Czernina.

Śmierć króla Ottona.
ł^^r^°®achium, 12. października. Król Otto 

Wczoraj o godz. 8. min. 50 wieczorem.
27 n . zrnarłY król bawarski, urodził się d. 
W^&_.1848 - w Monachium; wstąpił na 
ttwie- ?racie swoim Ludwiku II. W zastęp­
uj rzC1<? i° cb°rego umysłowo króla sprawo- 
Fudwit , is- Luitpold, zaś po śmierci tegoż ks. 
król Qf! °becny król bawarski. W r. 1913 chory 
łiu v ° ustąpif z tronu na mocy uchwały Sej- 
lent aW?r.s™eë°» a królem został ówczesny re-

qi Zlsjejszy król Ludwik III.
•a zan,?r^ Otto przebywał aż do śmierci 

mku Fürstenried.

Położenie w Grecyi.

Ultimatum do Grecyi.
®osi: ^2. października. Biuro Reutera do-
jh’ecki, ó 1Caskl szef floty wystosował do rządu 
kopiec , timatum, w którem, ze względu na 
í° áodzZCinS*Wo 'loty koalicyi, zażądał wydania 
*riżowń*v W P°Iudnie całej greckiej Hoty aż do 
<dtrętówv - Pancernego »Georgios Awerof« i 
^niež i jln,®wych »Lemnos« i »Kilkis«. Ró-

Lutfl a °ddania Pireusu i kolei Larissa, 
rZad gren?-)’ Października. Według »Secolo« 
"4eiue 7 zęzwnlił na wydanie floty i pozosta­
nie d'R Port°wej w Pireus. Według »Gior- 
t*aUe sn>.a la<<- także greckie koleje zostały wy- 

Przynuerzonym.

Rozbrojenie floty greckiej.
do'nîy”’ 12* Października. »Daily Chroni- 

Juź się r 81 z Aten: Rozbrajanie greckiej floty 
«?a,3 byćZ^°CiZ^°" Słychać, że mniejsze okręty 
, a^°nikaclPo{íane prowizorycznemu rządowi w 
"°ńe i zost . ’^ksze jednostki zostaną rozbro- 

awione w zatoce Kegassini. Francuska

marynarka objęła po południu bez przeszkody I 
wszystkie okręty wojenne. Z niektórych już I 
usunięto załogę. Mniejsze okręty obsadzono za- I 
łogą francuską. W Atenach i Pireusie panuje 
spokój. I

Zajęcie Aten przez wojska koalicyi.
Berlin, 14. października. »Lokal-Anzeiger« | 

donosi: Wedle wiadomości, otrzymanych przez I 
prasę paryską z Aten, wojska koalicyi obsadziły I 
stolicę Grecyi. Budynki rządowe i koszary znaj- I 
dują się w rękach oddziałów francuskich.

Ucieczka króla greckiego.
Genewa, 13. października. »Daily News« I 

donosi z Aten pod datą 9. b. m., że król grecki I 
czyni przygotowania do ucieczki. Zapasy ży- I 
wności zostały wywiezione do Laryssy, a po- I 
ciąg nadzwyczajny stał na torze kolejowym, I 
wiodącym do wymienionego miasta. I

Prowizoryczny rząd w Salonikach.
Genewa, 15. października. »Journal« dono- I 

si z Aten: Rząd prowizoryczny w Salonikach I 
ma skład następujący:

Venizelos — prezydent ministrów;
Negropontes — minister finansów; I
Polotos — minister spraw zagranicznych; I 
Argyropulos — podsekretarz państwa I 

spraw zagranicznych;
Miaulis — minister marynarki; I
Sophulos — minister spraw wewnętrznych; I 
Dingas — minister oświaty;
Michalakopulos — minister handlu. I
Spyrossimos został zamianowany prezy- I 

deniem Izby.

Odezwa
Od hr. Tadeusza Łubieńskiego z Zaoowa I 

otrzymujemy zamieszczoną poniżej odezwę, I 
której piękna a praktycznie łatwo dająca arię I 
przeprowadzić myśl sama najlepiej poleca się I 
uwadze tych, do których jest zwrócona.

Jakkolwiek wszyscy mniej lub więcej od- I 
czuwamy dolegliwości wojny, to pewna jednak I 
część narodu bardziej, niż inna, szybkiej i wy- I 
datnej potrzebuje obecnie pomocy. Wiemy o I 
tern, że ceny artykułów żywności są niesłycha- I 
nie wysokie. Niemniej wysokie, a może stosun- I 
ko wo wyższe, są również inne niezbędne do ży- | 
cia artykuły, jak ubranie, obuwie i t. d. Nie | 
wchodząc w przyczyny tej drożyzny, bo przy- I 
czyn jest wiele i rozmaitych, rezultat jest ten, I 
że najprostsze utrzymanie rodziny jest szalenie 
kosztowne i wogóle utrudnione, gdyż wielu rze­
czy nawet za pieniądze otrzymać nie można. 
Kupcy i rękodzielnicy, o ile mają swoje war­
sztaty, zarabiają, stosunkowo więcej niż normal­
nie i tern się ratują, rolnicy jakkolwiek stoją w 
rzędzie tych, co największe straty ponieśli i z 
wielką uzasadnioną obawą patrzą w przyszłość, 
są na razie przynajmniej w tern szczęśliwem po« 
łożeniu, że mają co jeść. Ale w najgorszem poło­
żeniu są ci mieszkańcy większych 
miast, którzy, nie mając nic innego do odda­
nia, jak pracę głowy lub r4k, dostają w zamian 
zapłatę w żadnym nie stojącą stosunku do pa­
nującej drożyzny. Do tej kategoryi należy także 
zaliczyć rodziny takich powołanych, które prócz 
rządowego zasiłku nie mają żadnej innej płacy, 
ani żadnego majątku i z tych kilkudziesięciu 
koron miesięcznie muszą opłacić mieszkanie, 
wyżywić się i ubrać. Tym tedy mieszkańcom 
miejskim przyjść należy z pomocą, a pomoc, tę 
j e d v n i e mogą dać rolnicy, oddając 
choćby maleńką część ze swych produktów nie 
zajętych przez państwo, jak ziemniaki, kapustę, 
drób, owoce, jaja, ser, po cenach niższych, lub 
bezpłatnie,

Sam jestem rolnikiem, którego majątek ró­
wnież przebył inwazyę i dwudniową bitwę i 
wiem dokładnie, w jakich warunkacn prowadzi 
się obecnie gospodarstwo, wiem również, w' ja­
kich warunkach znajdują się mali rolnicy, któ­
rym wzięto to, co najpotrzebniejsze, a przede- 
wszystkiem wzięto samego gospodarza, co naj- 
większy stanowi kapitał, ale mimo to nikt, kto 
jest katolikiem i Polakiem, nie może nie po­
dzielić się codzienną, choćby najprostszą stra­
wą z tymi. co do jedzenia nie mają 
nic.

Zorganizowanie zaś tej pomocy samo przez 
się nasuwa się. Mamy K. B. K„ który ma swoje 

agendy w całym kraju, a dotychczasowa jego 
działalność daje najzupełniejszą rękojmię akcyi 
energicznej i sumiennej. Do K. B, K. tedy nale­
żałoby zgłaszać ofiarowane artykuły i ich cenę 
a mianowicie: więksi właściciele wprost, mali 
rolnicy składaliby swe ofiary w oznaczonych 
dniach u delegatów K. B. K. w swrych powiato­
wych miastach; rzeczą delegatów byłoby dać 
odpowiednie obwieszczenie w swoim powiecie, 
a następnie zawiadomić K. B. K. o ilości zebra­
nych zapasów. K. B. K. tedy miałby do spełnie­
nia podwójną pracę stosownie do otrzymywa­
nych zgłoszeń, po pierwsze: artykułów za darmo 
ofiarowanych, po niższych cenach (choćby o ce­
nę zarobku pośrednika). Co do pierwszego 
wszedłby K. B. K. w kontakt z mstytucyami hu- 
manitarnemi i najbiedniejszą ludnością, co do 
drugiego, nawiązaćby mógł stosunki ze stowa­
rzyszeniami konsumcyjnemi jako pośrednik 
bezpłatny.

Niepłonną mam nadzieję, że myśl tu poru­
szona znajdzie w sferach rolniczych uznanie, bo 
większym właścicielom wszystko raczej można 
zarzucić, niż skąpstwo, z ofiarnością zaś ludu 
polskiego żadna warstwa narodu iść w parze nie 
może, choćby dlatego, że nikt lepiej nie wie, 
czem jest bieda, jak lud. Niech więc te czynni­
ki, które mają możność lud o faktycznym sta­
nie rzeczy poinformować i mają na niego wpływ, 
przyczynią się i dopomogą do przeprowadzenia 
dzieła miłości bratniej.

Puszczam tę odezwę do braci rolników i 
proszę wszystkie katolickie i polskie pisma o jej 
opublikowanie. Niema pod tą odezwą żadnych 
podpisów prócz mego skromnego podpisu, bo 
powinniśmy przyjąć za zasadę, że nie podpisy, 
ale istota myśli powinna zaważyć na szali i być 
bodźcem do przeprowadzenia tego, co się uwa­
ża za pożyteczne i dobre. Udanie się tej akcyi 
to rzecz dla polskiego narodu doniosła, bo czyn­
ne współczucie jednej części narodu, wdzięcz­
ność za ulgę u drugiej, zawiążą między niemi już 
nie kompromis, ale szczerą przyjaźń, a czem to 
będzie dla ojczyzny, wspominać nie potrzeba; 
materyalnie może się to stać zaczątkiem niedo­
ścignionego dotąd, a tak dla obu stron korzystne­
go bezpośredniego stosunku między producen­
tami a konsumentami, raz na zawsze wyklucza­
jąc narzucających się pośredników.

Tadeusz Łubieński.■MMMMMHMMMainMnamnmM 
Z Cieszyna i okolicy.

Do naszych abonentów na Węgrzech, w 
Bośnii i Hercegomnie. W ruchu pocztowym po­
między Austryą a wymienionymi powyżej kra­
jami zaprowadzony zostanie od 1. stycznia 1917 
system pocztowej prenumeraty, to znaczy, że 
poszczególne numery nie będą posyłane pod 
adresem abonenta, lecz pod adresem poczty 
abonenta, która je abonentowi wydawać będzie. 
Od Nowego Roku ustaje więc wszelki rachunek 
pomiędzy abonentami a administracyą »Gwiazd­
ki Cieszyńskiej«, bo poczta pobierać będzie pre- 

. numeratę i za dostarczone egzemplarze wypła­
cać ją administracyi. Prosimy tamtejszych abo­
nentów, żeby tylko do 31. grudnia b. r. nadsy­
łali prenumeratę wprost do nas, a to tylko za 
czas do końca 1916 r. Jeżeli ktoś zapłacił już 
część prenumeraty na rok 1917, to będzie mu ta 
kwota w odpowiedni sposób zaliczona, o czem 

I później jeszcze napiszemy.
Ściągnięcie monet niklowych po 20 h. Z 

I powołanej strony zwraca się uwagę na to, iż mo- 
I nety niklowe, które według rozporządzenia c. 
I k. ministerstwa skarbu z dnia 31. lipca 1916, 
I dz. u. p. 1. 237, ściągnąć się winno, tylko do dnia 
I 31. grudnia 1916 włącznie przyjmować należy 
I przy zapłatach w obrocie prywatnym w warto- 
! ści minimalnej i że c. k. kasom i urzędom wolno 
I monety te przyjmować w wartości nominalnej 
I przy wszystkich zapłatach, jako też w drodze 
I wymiany tylko do dnia 30. kwietnia 1917 włą- 
I cznie. Celem ustrzeżenia się przed szkodą, któ- 
I ra mogłaby nastąpić wskutek zatrzymania tych 
I monet, zaleca się, ażeby je wymienić jak naj- 
I prędzej w państwowych kasach i urzędach za 
I monety żelazne, względnie zużyć przy zapła- 
I tach, które musi się uskutecznić przy tych ka- 
I sach i urzędach jeszcze w przeciągu tego roku. 
I Z miejskiego zakładu aprowizacyjncgo. Ce- 
I lem uniknięcia t. zw. »ogonków«, t. j. wystawa- 
I nia przed sklepem, zaprowadzono w miejskim 
I zakładzie aprowizacyjnym następujące godziny 
I sprzedaży: przed południem od godz. 8. do 12.* 
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Myśli i zdania.
Sprawiedliwość.
Świętej sprawiedliwości jest królestwo
Dobrym pięknie smaltuje, złym zawżdy Pf.
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Brak tłuszczów na Węgrzech, »Budapešti 
Hirlap« ogłasza oświadczenie prezyd enta mini­
strów hr. Tiszy w sprawie braku tłuszczów. Z 
oświadczenia wynika, że rekwizycya świń jest

po południu od 3. do 7. i to codziennie. Abonen­
tom cieszyńskiego masła deserowego zwraca 
się uwagę, że można je odbierać w dnie oznaczo­
ne aż do godz. 6. wieczorem, więc nie potrzeba 
daremnie czekać przed sklepem i robić ścisku, 
tylko każdy może przyjść, kiedy mu wygodniej.

Miejska sprzedaż drzewa. Sprzedaż drzewa 
z miejskiego składu drzewnego (Holzplatz) roz­
poczyna się z d. 16. b. m. Drzewo trzeba naj­
pierw zamówić i zapłacić w miejskiej kasie. Po­
niżej jednego metra kub. nie sprzedaje się. Cena 
wynosi ló K za metr.

Ceny ziemniaków. Jak się dowiadujemy, 
niektórzy rolnicy żądają za centnar ziemniaków 
25 do 30 K. Wymawiają się tern, że wojskowość 
im ceny takie płaci. Wobec tak wysokich cen 
zachodzi obawa, że zwłaszcza biedniejsza lu­
dność nie będzie mogła zaopatrzyć się w ziem­
niaki, ten dotychczas względnie tani i u nieje­
dnego prawie jedyny środek spożywczy, który 
można sobie było w większej ilości zakupić. 
Znawcy ze sfer rolniczych twierdzą, że cena 15 
do 18 K (według jakości ziemniaków) odpowia­
da już w zupełności kosztom produkcyi i odpo­
wiedniemu zarobkowi. Nawiasem zaznaczamy, 
że ceny maksymalne na ziemniaki, wynoszące 7 
do 9 K za 100 kg, są nadzwyczaj nizkie, podczas 
gdy n. p. centrala środków pastewnych ofiaruje 
za 100 kg perzu aż 25 K. Na obronę rolników 
możnaby przytoczyć, że prawie wyłącznie tylko 
na produkta rolne nakładane bywają ceny ma­
ksymalne, podczas gdy na wyroby Drzemysłowe, 
których rolnik w znacznej ilości używa, a które 
podczas wojny o kilkaset procent podrożały, 
niema dotąd cen maksymalnych.

Ceny oryentacyjne na owoce. Krajowa ko- 
misya dla czuwania nad cenami ustanowiła na­
stępujące ceny oryentacyjne na 1 kg śląskich 
owoców: Jabłka przedniej jakości u 
producenta 60 h, u handlarza 80 h, gorsze gatun­
ki i owoc otrzęsiony u producenta 40 h, u han­
dlarza 60 h. Takie same ceny wyznaczono na 
gruszki. Włoskie orzechy, wielkie, u producenta 
1 K, u handlarza 1 K 20 h, małe, u producenta 
80 h, u handlarza 1 K. Ceny powyższe nie tyczą 
się szlachetnych gatunków jabłek i gruszek, jak 
wogóle przednich owoców stołowych. Jednak­
że sprzedający musi owoc taki wyraźnie ozna­
czyć jako »przedni owoc stołowy« (feines Tafel­
obst). Ceny te muszą być na targu przez sprze­
dających uwidocznione.

Zbierajcie liście z ostrężyn! C. k. starostwo 
w Cieszynie zwraca się do ludności z prośbą o 
zbieranie liści z ostrężyn, z czego w zimie przy­
rządza się herbatę dla wojska w polu. Tego­
roczna zbiórka nie wydała jeszcze korzystnego 
wyniku w porównaniu z ubiegłym rokiem, w 
któtym zebrano dostateczne ilości. Aby do 
zbiórki zachęcić, zamierza c. i k. ministerstwo 
wojny udzielać premię w wysokości 8 K za ka­
żde 100 kg ususzonego towaru. Liście muszą być 
zebrane jeszcze przed pierwszym śniegiem. 
Zbiórką tą powinna się przedewszystkiem zająć 
młodzież szkolna. Kierownictwa szkół udzielą 
też bliższych wiadomości co do zbiórki, którą 
one także będą prowadziły,

dla podróżujących do Niemiec. 
Wszyscy poddani państw sprzym'erzonych lub 
neutralnych muszą się natychmiast zamel­
dować po przyjeździe do Niemiec, jak również 
odmeldować w razie wyjazdu i wogóle muszą 
zgłosić do policyi każdą zmianę swego miejsca 
pobytu w Niemczech.

Polowe wzorki towarów. Wolno przesyłać 
wzorki towarów do następujących poczt polu- 
wych i oznaczonych liczbą poczt etapowych: 
8, 11, 14, 16, 19, 19/11, 20, 20/V, 23, 24, 26, 29, 
33, 37, 39, 51, 53, 55, 61, 69, 76, 79, 85, 88, 91, 
94, 95, 102, 103, 105, 109, 110, 111, 113, 117, 
117'11, 125, 128, 133, 137, 138, 145, 146, 147, 148, 
166, 167, 171, 175; 176, 177, 178, 179, 180, 181,
182, 183, 184, 185, 188, 195, 195/11, 195/III, 200,
203, 205, 207, 208, 209, 212, 213, 314, 215, 217,
218—224, 226, 227, 230, 237, 239, 250, 252, 253,
255, 258, 259, 268, 269, 274, 275, 276, 277, 273,
279, 280, 282 283, 284, 287, 288, 289, 291,
294, 295, 298, 302, 303, 304, 306, 307, 312,
320, 323, 324, 331, 333, 335, 339, 340, 
354, 356, 357, 358, 359, 360, 364, 369, 370, 
373, 374, 3^5, 376, 377, 3^8, 3S0, 381, 382, 
385, 386, 389, 390, 391, 392, 393, 399, 401, 
404, 405, 406, 407, 408, 409, 412, 444, 4< 11 
444/111, 508, 510, 511, 512, 514, 515, 516, 517, 
6C0, 602, 605, 6Ó7, 603, 609, 611, 612, 613, 630 
pod warunkami istniejącymi. Wszystkie h.ne w 
spisie tym niewyliczone poczty są zamknięte dla
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obrotu wzorków towarów. W dopuszczeniu 
tychże w zakresie dotychczasowym do poczt 
etapowych, noszących nazwę miejscowości, nie 
zmieniło się nic.

Z sali sądowej. (Wyrodny syn.) Ernest 
Langer, 16-letni syn piekarza Leopolda Langera 
w Gruszowie, stawał przed wyjątkowym sena­
tem sądowym w Cieszynie, oskarżony o podpa­
lenie na szkodę własnego ojca. Rzecz miała się 
tak: Chłopiec mimo swego młodocianego wieku 
był wielkim nicponiem i nic nie pomagały ża­
dne upomnienia i kary ojca. W lipcu b. r. skradł 
ojcu kury i królika, oprócz tego różne przed­
mioty, należące do czeladnika, zajętego u nich 
w piekarni. Ojciec, sądząc, że tem prędzej po­
skromi złodziejską żyłkę syna i przyprowadzi 
go do poprawy, podał syna do sądu, który go 
też skazał za kradzież na 2 tygodnie aresztu. 
Po odsiedzeniu kary synalek, zamiast, poprawić 
się, postanowił zemścić się na ojcu. W nocy na 
3. sierpnia b, r. podpalił chlewek świński w go­
spodarstwie ojcowskiem, a następnie ukrył się 
w klozecie, gdzie z nerońskim spokojem przypa­
trywał się, czy pożar wybuchnie. Kiedy pożar 
rzeczywiście wybuchnął, chciał uciekać, ale 
spostrzegli go zaraz ludzie, którzy się już zbie­
gli i polieyant go przyłapał i aresztował go. Po­
żar zniszczył dwa chlewki świńskie, remizę na 
wozy wraz z znajdującymi się tam zapasami 
siana, słomy, węgla, z wozami i innymi sprzęta­
mi gospodarskimi. Szkoda wynosiła 3681 K. 
Oskarżony przyznał się całkiem do winy. Ojciec 
uchylił się od świadczenia. Sąd skazał wyro­
dnego syna na cztery lata ciężkiego 
więzienia z twardem łożem co 
kwartał.

— (Za nieudałą kradzież gęsi) na 
farze w Ogrodzonej, o czem swego czasu dono­
siliśmy, został skazany Franciszek Polaszek na 
dwa lata ciężkiego więzienia z postem co 
kwartał. Gęsi, jak wiadomo, odebrała mu poli- 
cya w Cieszynie, a niefortunnego złodzieja are­
sztowała. Polaszek był już parę razy karany za 
kradzież; z zawodu jest stolarzem, jednakże bez 
zajęcia i nie miał stałego miejpca pobytu.

Z Bielska. Dnia 13. b. m. zmarł w klaszto­
rze ubogich Sióstr szkolnych emeryt, proboszcz 
i spirytualny ks. Wiktor Mayer po krótkiej cho­
robie w 55. roku życia. N. o. w p.I

Karola HIlnocM
kawiarnia narodowa
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Debra* wentylowana l*kal*. 
Bogaty wybór ezasopisat.

Piwo pilznafiskie 1 cieszyński*, piwo •**ar9^' 
Bogaty skład win but*lkowy*h i wytaynkaWT

ZIMNY I CIEPŁY BUFKT.
O liczna edwiedzani* uprasza

KAROL ALLNOCH, bew^1*

Cena 1 egz* < b* 
Zamówieaia zbierewe adr&sewat: •Dziada«*** 

Jana Sarbandra« w Cieszynie, Stary Targ

niemożliwą. Brak tłuszczów powoduje brak , 
powiedniego towaru, spowodowanego, zĄ 
brakiem odpowiedniej i w wystarczającej mi® 
paszy. Zapasy tłuszczów są mniejsze, aniżeli c 
malne zapotrzebowanie. Znajdujemy się • _
wił minister — w oblężonej twierdzy i z tem 
simy się liczyć i musimy znosić braki. W 9Prj, 
wie przekraczania cen maksymalnych °®wia 
czył hr. Tisza, że najostrzejsze zakazy m® 
mogą, jeżeli cenę maksymalną przekraczają . 
porozumieniu sprzedający z kupującymi- * 
zresztą nakazał władzom, aby przeciw wy 
czeniom występowały jak najostrzej. Rząd ' 
dzie się starał przez dostarczenie paszy za?j, 
wnić publiczności nabywania tłuszczów 1110 
wie najtaniej. -.w*

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, co wzięli udział w pogrzebie naszej niezapomnianej małżonki, wzgR" 

dnie matki, córki, siostry, szwagrówki i ciotki, ś. p.

Wilhelminy z Nideckich Walter,
żony zarządcy ekonomii,

jako też za każdą oddaną ostatnią cześć, wyrażamy nasze najserdeczniejsze dzięk1- 
Ó",obliwie dziękujemy Przewiel. Duchowieństwu z Karwiny, Bielska, 
Kamienicy, Orłowej, Córnej Suchej i Zarzecza, przedewszystkiem1 
Przew, ks. Rybce z Karwiny za udział i oddanie ostatniej usługi,

Olb r ach c i c e - Kamie nica, w październiku 1916.
W smutku pogrążona rodzina.

Pieśń mszaln?. o pokój
według **l*dyi >Kt* sią w »picht«-



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

ES. W Oieszyme, pśąi.ek, d&aaa S;O. października 8^80,

SW“ taljtaw o tktoffiach ■ „M Bi !isW»l «, SNU im. ftt fclita WzæW b Ckmi?.

N « m t r « pojaiyacr« ma aa akładzla w Cimzyalai Brakaraia »IMaArictwa«, plac Teatralny 8; kifę 
tfarnia »Stella« prry uL Stefanii (Głębokie)); Marek Grftufeld. trafika. Sarka Kępa. — W Bojtsmlni. fdwo- 
raocj; Otto rCSUer i iUibnw Raaowaki. — W Bielakm 3 «y Sasto akiarf papi.ru. — Numer poj.dyacsy 

koa^tuje S halcriy.
Wczywtkie fiaty, korerpondencyw, czasopisma i pieni;/z« »praaza się nadsyłać franko do 
Kedakcyf i A> aínistixoyj »Gwiasdk Clcazy; :■ Ł w Cieasyni», u5 Schodowa nr. 3, I. p

Wjał-łf we wtoYek I -t?ť £ 
w Clesayale.

Za O|(loaxeaia
pfaci aię 20 haleny od wiert..„ 
(raądka) drobnego, prey kłlkjt« 
'“xowero amiaazczenw juicwm 
____________taniej,________
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*«e»yifcS p Motew^i 
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uj)_*6 8 ?rs*ayi*f!j jsossto^rę» 
M.J,-3roe^j j jr _  łRoczni. .I'*«»«» 
^^rtałai. . ’ ’

B«S J—
'••»reczsi^

./ roctnie 
^y~«alnię

z u ięte walki na Wolynit^ 
®?ad Narajówką i w Karpatach.

tB »IWMÈ.
Położenie niezmienione.

W*e^Cif’ Pazdziernika. Urzędowo dono- 
3o niewv iach .k°ł° Sober wzięły nasze wojska 
3 kami • 2 oficerów, 212 żołnierzy i zdobyłyKarabmy maszynowe.
*Zą; ^Nie^b^i Pa^^z’ern^a> Urzędowo dono- 

. . by*o szczególniejszych wydarzeń,
sZą: W en’_ 18. października. Urzędowo dono­
siły n;CZOrai wieczorem zaatakowały znaczne 
grzbie‘!eprzyiacielskie nasze stanowiska na 
°d Wiem ki/ ^onte Testo—Roite i na północ 
Parli te C °*ka Fasubio. Waleczni obrońcy od­
iach dnnt.Śa.krwawo. Na niektórych miej- 
*eż na Fleim i frontu w Dolomitach, jak 
Mery, ?_askowyżu Krasu była działalność ar- 

asami wcale ożywiona.
aSt. szefa sztabu gen.: von Höfer.

. Nowa ofenzywa rosyjska.
Fronca’ 1.6; Października. Urzędowo dono- 

C!a Karo]a-W<T\^k Êenerala kawaleryi arcyksię- 
^le zaszły • ja granicy węgiersko-rumuńskiej 

a’ka trwaZ(l 1/ Wa^ne zmiany w położeniu;

?.ej W.4S/8 trzcck krajów, na południe od Dor- 
• eafira, D1._ ° rzuciliśmy Rosyan przez potoK 

u jedne,!A „peiu Pozostawili"oni w naszem rę- 
a®zyi |0v,-e T<C^Ia^.* V żołnierzy i 2 karabiny 

« .Ełkach 5 Lf; ° Kirlibaby wzięto w ostatnich 
3pr,ów maszvn erow’ żołnierzy i pięć kara- 
b;? r°Eyjskich °-V 7. ’ na Smotrcu 3 oficerów i

, V si- urc z°lnierzy. W obu odcinkach roz- 
: j$zarze r , al rosyjskie przeciwuderzenia. W

nQ nienrzv;°W-ei ,zai^Y bawarskie bataliony 
k Front Zy’ ?lelską Pozycyę-
nî- ke< Polda 'lï8 generała marszałka polnego 
odR^'iejszym s^ar®kieê°: Nad Narajówką, nad 
f^Aodów míJ r®tem 1 na Południowy zachód 
Pr- ,v^"Eri“oUeöoa/rU,ja WOjsk gen.-pułkownika 
«17y2acieła odr, d° Oparcia silne ataki. Nie-

ah ncono wszędzie wśród ciężkich
> . ^rniia rt
łon V ”'Vała sięca"łvUS°^nika • Sztyanskie1°
K01'.^ obu strÀy ? 7 w ciężkim ogniu dzia- 

'Vjacielsj^ • P Zaturzec ruszyła także nie-
- Pychota do ataku, który zwła-

■■■■ ■■■■■IKIlIMflllll Ii i— II i iiiiii i i ■iiiii iii 

szcza na północ od właśnie wymienionej miej­
scowości kilkakrotnie powtarzano przy wiel- 
kiem użyciu mas. Nieprzyjaciel doznał znowu 
wielkiego niepowodzenia.

Ciężkie klęski Rosyan na Wołyniu.
Wiedeń, 17. października. Urzędowo dono­

szą: Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W obszarze granicznym na południe od Nagy- 
szeben (Het mannstadt) i Brasso (Kronstadt) po­
łożenie bojowe niezmienione.

W obszarze pogórza Györgyo trwa nadal 
opór rumuński. W kącie trzech krajów na połu­
dnie od Dornawatry przepędziły nieprzyjaciela 
ze wzgórz na wschód od Neagry. W Karpatach 
lesistych i na południe od Dniestru odparto od­
osobnione ataki Rosyan.

Front armii ks. Leopolda bawarskiego: Bi­
twy nad Narajówką i na Wołyniu trwają dalej. 
Nieprzyjaciel poniósł w obu obszarach pono­
wnie ciężkie klęski. Na południe od Lipnicy 
dolnej szturmowały rosyjskie masy aż do późnej 
nocy stanowiska niemieckich oddziałów. Wszy­
stkie jednak wysiłki były daremne. Nie­
mieckie bataliony gwardyi uderzyły na nie­
przyjaciela, którego odrzuciły aż do jego oko- 
dów i usadowiły się tam. Rosyanie pozostawili 
36 oiicerów, 1900 żołnierzy i 10 karabinów ma­
szyn >wych w rękach naszych sprzymierzeńców. 
Na Wołyniu skierowały się ataki rosyjskie zno­
wu przeć’v niemieckim i austro-węgierskim si­
łom zbrojnym generał-pułkownika Tersztyan- 
skiego. Po gwałtownem ostrzeliwaniu ruszyły 
po południu do ataku rosyjskie kolumny między 
Pustomytami a Świ-iirchami na zachód od Bu­
bnowa, na południe od Zaturzec i między Za- 
turcami a Kisielineui. Nieprzyjacielskie szturmy 
ponowiły się mimo olbrzymich strat na poszcze­
gólnych miejscach trzykrotnie, a na północ od 
Zaturzec nawet dziesięciokrotnie. Jednakże i ta 
siła uderzenia przeważających mas nieprzyja­
cielskich nie zdołała zachwiać dzielnymi obroń­
cami.

Nieprzyjaciel nie przedarł się nigdzie, nasze 
oddziały osiągnęły pełny sukces.

Na granicy rumuńskiej niema zmiany.
Wiedeń, 18. października. Urzędowo dono­

szą: Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Na granicy węgiersko-rumuńskiej 
także wczoraj nie nastąpiła żadna istotna zmia­
na. Na wschód od Kirlibaby odparły nasze woj­
ska kilxa rosyjskich ataków. Nad Bystrzycą So- 
łotwińską walki przednich straży.

Front wojsk księcia Leopolda bawarskiego: 
Na północny wschód od Bołszowiec nad Nara­
jówką opanowały bawarskie wojska si’ny ro­
syjski punkt oparcia, przyczem wzięły nieprzy­
jacielowi dwóch «jficerów, 350 żołnierzy i 12 ka­
rabinów maszynowych. Nad górnym Seretem 

udaremniono w zarodku rosyjskie usiłowanie 
atakowe. Na Wołyniu walk niema.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Sprawozdanie sztabu rosyjskiego.
16. października. Front zachodni: W pobli­

żu dworca kolejowego Prudy (22 km na połu­
dniowy wschód od Smorgoniów) zmuszono 
ogniem naszych karabinów maszynowych nie­
miecki samolot do lądowania. Lotników nieprzy­
jacielskich pojmano w niewolę. W okolicy na 
północ od Korytnicy toczy się w dalszym ciągu 
zaciekła walka. Nieprzyjacielskie ataki zostały 
wśród ogromnych strat odrzucone. Nieprzyja­
ciel używał granatów ręcznych z duszącymi ga­
zami. Pułkownik Kuryłow został raany. W oko­
licy Zborowa walczy się zacięcie. Na północ od 
Stanisławowa usiłował nieprzyjaciel wyruszyć 
z okopów. W okolicy Körösmeze i Kirlibaby 
atakują oddziały nieprzyjaciela zacięcie, ale 
daremnie. Pojmaliśmy przytem w niewolę 17 
oficerów i 1700 żołnierzy. W okolicy Dornawa­
try prowadzi nieprzyjaciel znaczne siły zbrojne 
do ofenzywy.

Rumunów w Siedmiogrodzie niema.
Budapeszt, 18. października. Na terytorynru 

węgierskiem nierna już wojsk rumuńskich. Jak 
»Az Est« donosi z wojennej kwatery prasowej, 
armia generała Arza ma już przełęcze Györgyo 
i Csik poza sobą.

Ufc oa wschodzie.
Nic nowego.

Wiedeń, 16. października. Urzędowo dono­
szą: Niema nic do doniesienia.

Wiedeń, 17. października. Urzędowo dono­
szą: Nie było szczególniejszych wydarzeń.

' '"a^eń, 18, października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfe r.

Ma
. "dki na A Wołyniu, koło kolei Brody-Lwów i nad 

Narajówką.
Berlin, 16. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka 
załamały się przygotowane gwałtownym ogniem
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działowym silne ataki w odcinku Zublino-Zatur- 
ce wśród ciężkich strat po stronie nieprzyjaciela.

Częściowe ataki na południe od kolei Bro­
dy—Lwów i w nizinie Graberki również speł­
zły na niczem.

Znaczne rosyjskie siły ruszyły do głęboko 
uformowanego, ale bezskutecznego ataku nad 
Narajówką między Lipnicą Dolną a Skomoro- 
chami. Także i tu zdołaliśmy zadać nieprzyja­
cielowi ciężkie straty.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W Karpatach odparły niemieckie 
bataliony podczas rozszerzania swego sukcesu 
na Smotrcu przeciwuderzenia i wzięły do nie­
woli trzech oficerów i 381 żołnierzy.

Na Komaniu zajęły bawarskie wojska sztur­
mem kilka rosyjskich okopów.

Na wschód od Kirlibaby podczas atakowych 
walk austro-węgierskich pułków odparto ro­
syjskie przeciwuderzenia. Liczba zabranych 
jeńców wynosi przeszło tysiąc.

Na południowy zachód od Dorn ej Watry 
wyparły sprzymierzone wojska nieprzyjaciela 
poza dolinę Neagry.

Na siedmiogrodzkim terenie wojny trwają 
dalej walki na granicy rumuńskiej.

Berlin, 17. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front ks. Leopolda bawarskiego: Front 
grupy armii Linsingena, na zachód od Łucka i 
generała pułkownika Böhm-Ermollego nad Na­
rajówką był znowu widownią zwycięskiego od­
parcia silniejszych nieprzyjacielskich ataków, w 
których Rosyanie bez wszelkiego skutku po­
święcali znowu masy ludzkie. Od wczesnego 
ranka szturmowały świeżo sprowadzone i zno­
wu wypełniane związki nieraz dziesięciokrotnie 
stanowiska hanowerskich i brunszwickich od­
działów między Siniawką a Zubilnem, które 
znajdowały się pod najsilniejszym ogniem arly- 
leryi i linie austro-węgierskie na południowy za­
chód od Zaturzec. Wieczorem nastąpiły po 
gwałtownem przygotowaniu ogniowem trzykro­
tnie ponawiane silne ataki przeciw odcinkowi 
Pustomyty—Bubnów, które również nie powio­
dły się wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. 
Nieprzyajcielski ogień artyleryjski, skierowany 
przeciw stanowiskom armii generała hr. Both- 
mera, spotęgował się w południe do największej 
gwałtowności i trwał aż do zmierzchu, przery­
wany tylko ponawianymi nieprzyjacielskimi 
szturmami. Wszystkie ataki piechoty odrzucono 
a nieprzyjacielowi zgotowano ciężką klęskę. 
Gwardziści i pomorzańscy grenadyerzy uderzyli 
tam na uciekającego nieprzyjaciela, zdobyli naj­
przedniejsze nieprzyjacielskie okopy na szero­
kości 2 km i przyprowadzili jako zdobycz 36 ofi­
cerów, 1900 żołnierzy i 10 karabinów maszyno­
wych.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Podjęty w dniu 15. października atak rosyjskich 
batalionów koło Jamnicy (na północ od Stani­
sławowa) miał również mało powodzenia, jak 
ataki przeciw szczytowi D, Coman w Karpatach. 
Na południe od Dornawatry dotarły nasze od­
działy do wzgórz na wschód od potoku Neagra.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Na go­
ścińcach w przełęczach na froncie wschodnim 
śtawiają Rumuni opór. Na południe i na zachód 
od kotliny Kronstadtu (Brasso) położenie jest na 
ogół niezmienione.

Berlin, 18. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii marszałka polnego genera­
ła ks. Leopolda bawarskiego: Po pełnem strat 
rozbiciu się ataków piechoty przeciw frontowi 
na zachód od Łucka ograniczył się tam nieprzy­
jaciel do ożywionego ognia artyleryi. Nieprzyja­
cielska piechota, która ruszyła do ataku przeciw 
austro-węgierskim stanowiskom koło Zwyżyna 
na północny zachód od Załoziec, została wśród 
ciężkich strat ogniem do okopów z powrotem 
odrzucona. Na zachodnim brzegu Narajówki, na 
południowy zachód od Herbutowa, zdobyły ba­
warskie bataliony po wydatnem przygotowaniu 
artyleryjskiem rosyjski punkt oparcia, pojmały 
w niewolę 2 oficerów i 350 żołnierzy i zdobyły 
12 karabinów maszynowych.

Grupa armii generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Nad Bystrzycą załamał się atak 
przeciw naszym naprzód wysuniętym stanowi­
skom. W Karpatach znajdowało się wzgórze Lu­
dowej pod silnym ogniem działowym. W odcin­
ku Kirlibaby odparto ataki nieprzyjacielskie.

Widownia boju w Siedmiogrodzie: Ogólne 
położenie nie zmieniło się.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Wielka bitwa nad Sommą.
Berlin, 16. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojsk następcy tronu ks. Rup- 
rechta bawarskiego: W obszarze walk nad Som- 
mą trwała przez cały dzień obustronna żywa 
działalność artyleryi. Angielski atak na północny 
wschód od Gueuecourt wtargnął na niewielkiej 
szerokości do naszego najprzedniejszego okopu, 
który przeciwuderzeniem w całości odebrano.

Francuzi atakowali rano i wieczorem pozy- 
cye na zachód od Sailly, lecz zostali odparci, na 
południowy zachód od wsi świeżym kontrata­
kiem.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
W Argonach i po obu brzegach Mozy odżył od 
czasu do czasu ogień działowy.

Berlin, 17. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii ąrcyks. Albrechta wirtem- 
berskiego: Na wielu miejscach frontu ożywiona 
działalność patroli i ogniowa.

U grupy armii królewicza Ruprechta znaj­
dowały się stanowiska po obu stronach Sommy 
w ciągu dnia pod silnym ogniem artyleryi, ha 
który żywo odpowiadano. Przy zwalczaniu nie­
przyjacielskiej bateryi wyświadczyli nasi lotnicy 
obserwacyjni cenne usługi. Ataki nastąpiły wie­
czorem na północ od rzeki przeciw liniom łącz­
nikowym w Guedecourt i Sailly, na południe 
zaś przeciw naszym stanowiskom na północ od 
Fresnes i Malancourt. Koło Guedecourt załama­
ły się szturmy nieprzyjacielskie w ogniu zaporo­
wym. Koło Sailly i Fresnes rozbiły się one w 
walce z blízka, która o nieznaczne skrawki oko­
pów jeszcze się toczy. Nasi lotnicy bojowi ze­
strzelili 6 nieprzyjacielskich samolotów, z lego 
trzy za nieprzyjacielskiemi liniami. Kapitan Ból- 
ke ubezwł dnił znowu swoich dwóch przeciwni­
ków.

Grupa armii następcy tronu: W Szampanii 
odparto francuski atak na północ od le Mesnille. 
W obszarze Argonów i Mozy była walka arty­
leryi miejscami ożywiona.

Berlin, 18. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: 
Walki artyleryjskie doszły zwłaszcza na północ 
od Somme na szerokich odcinkach do znacznej 
siły; między Le Sars .i Guedecourt zaatakowali 
Anglicy, a od Lesboeufs aż do Rancourt Fran­
cuzi. Nasz niszczący ogień, skierowany na oko­
py szturmowe nieprzyjaciela, stłumił atak po 
obu stronach Eaucourl—L’Abbaye już w zarod­
ku, Koło Guedecourt przyszło do gwałtownych 
walk z blizka, w których nasze stanowiska zo­
stały w całości utrzymane. Francuzi, którzy ru­
szyli do ataku z okolicy Morval i Rancourt, zo­
stali po zaciętych walkach odparci. Nieprzyja­
ciel wtargnął do Sailly. Walka jest tam jeszcze 
w toku. Po bokach głównych miejsc ataków ko­
ło Thiepval, Courcelette i Bouchavesnes nie 
przyniosły uderzenia atakującym żadnych suk­
cesów.

W walce powietrznej uległo 5 samolotów. 
Grupa armii następcy tronu: Na wschodnim 

brzegu Mozy ożywiona działalność ogniowa.
Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Przesilenie w bitwie nad Sommą.
Berlin, 17. października. Biuro Wolffa otrzy­

muje ze strony wojskowej relacye o walkach, 
stoczonych nad Sommą w czasie między 9. a 13, 
b. m., a które należą do największych działań 
wojennych w bitwie nad Sommą. Po krótkim opi­
sie walk w dniach 9., 10. i 11. b. m. sprawozda­
nie daje opis bitwy koło Sailly w dniu 12. b. m., 
gdzie przeciwnik nie mniej jak sześć razy sztur­
mował, a to po olbrzymiem przygotowaniu ar­
tyleryjskiem, w gęstych masach, w sześciu do 
dziesięciu falach, a za niemi znowu gęste kolum­
ny prowadzili oficerowie siedzący na koniach. 
Nieprzyjaciel sądził na pewno, że ostrzeliwaniem 
z najcięższych armat zniszczył już zupełnie pie­
chotę niemiecką. To też piechota nieprzyjaciel­
ska ruszyła do ataku pewna zwycięstwa, wzno­
sząc okrzyki radości. Tern bardziej wstrząsa- 
jącem było to, co nastąpiło: obfite żniwo śmier­
ci! Wytrzymałość niemieckiej piechoty nic nic 
ucierpiała. Gęste kolumny Anglików i Francu­
zów po prostu skosił ogień niemieckiej piecho­
ty w niektórych miejscach frontu. Przed St.

Pierre Vaast powstała przed lasem prawdz*  
barykada zwłok. Dnia 13. b. m. osłabły a 
nieprzyjaciela. Stwierdzono stanowczo, że 
przyjaciel chciał tym olbrzymim wysiłkiem . 
prowadzić do rozstrzygnięcia, do przeł 
frontu w największym stylu. Straty niep*" . 
cielą doszły do niebywałej dotąd wysoko?^ 
Jeńcy powiedzieli, że w kompaniach francus 
niema więcej jak po 50 żołnierzy, dodają0» 
wojsko francuskie jest zmęczone wojną. G a 
ku w dniu 12. b. m. wyrażają się jeńcy francu 
że było to bezcelowe pędzenie ludzi na r 
nie kryją też radości, że wydostali się z P*®  ,0 
nad Sommą. Usposobienie wojska niemiecki B 
jest tam pełniejsze zaufania w zwycięstwo.

Sprawozdanie kończy: Dzień 9. i 13. Py, 
dziernika nad Sommą były dniami wielki6! , 
twy pierwszorzędnego znaczenia. Są one 
wno wielkiem i całkowitem powodzenie® y 
niemieckiej, jak i ciężką klęską Francuzów i, 
glików. Zdaje się, że dramat nad Sommą dosi? 
punktu szczytowego.

Wojna Holec i Bil W i ca#' 
I Ruihim.

Odparcie ataków na froncie soluńsk®1'
Berlin, 16. października. Naczelna kwa^^ 

donosi: Bałkański front wojenny: Grupa 
generała maszałka polnego Mackensena: 
było żadnej zmiany w położeniu. .

Front macedoński: W odcinku Czernej z 
stron Brodu nie odniosły gwałtowne, jj, 
ponowione ataki wojsk serbskich żadnego 
cesu. Także częściowe ataki koło Gruniist® 
północ od Nidze Planiny odparto wśród 
cznych nieprzyjacielskich strat.

Berlin, 17. października. Naczelna kwa 
donosi: W Dobrudży nic nowego. Na macC , 
skini froncie odparto ograniczone ataki 
jacielskie koło Gradesnicy (na południe od 
nastyru) nad Czerną i na północ od Nidz® 
niny.

Berlin, 18. października. Naczelna 
donosi: Front macedoński:. Spotęgowany 
artyleryi, na zachód od linii kolejowej Bi 
Florina, tudzież na północ i na północny z.a^,jcl- 
od Nidze Pianina, był wstępem do nieprzyja 
skich ataków częściowych, które spełzły ní\w< 
czem. Atak bułgarski oczyścił gniazdo Ber 
na północnym brzegu Czerny.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludend®

Generalissimus bułgarski w rocznicę W°JD^
„rtjtą'Sofia, 16. października. W rocznicę .ga­

pienia Bułgaryi w wojnę światową wyda*  b■ jp 
ralissimus Jekow rozkaz do armii, W kt 
podniósł konieczność walki i wskazuje na 
Serbii, która nadaremno używa ostatni® e 
siły przeciw frontowi bułgarskiemu. ye ^ja- 
bardziej pożałowania godnym stanie się 
rołomnych Wołochów. Po miażdżących u° i 
niach, zadanych pod Tutrakanem, Dobry® 
Rjahowem, liczy drżący ze strachu ^/krótce 
dni, jakie mu jeszcze zostały do życia. W*  0 
zostanie Rumunia unieszkodliwioną. .a*cze 
ziszczenie zjednoczenia naszego narodu łe aSła- 
nieskończona. Nasi liczni nieprzyjaciele sa wa­
bieni, ale jeszcze nie złamani i dlatego bę» sj$ 
rali się przedłużyć wojnę w nadziei, że u 
im poprawić swe położenie. Jedynie ty* K .gci® 
sza siła będzie w stanie zmusić ich do 
się przed naszą wolą. Zwycięstwo należy 
go, kto aż do końca będzie mógł stawić

Storpedowanie »Bremen«?
Wiedeń, 16. października. »Reichsp05^ ąn 

nosi ze Szczecina: »Pommersche Tagesp® 
281 podaje z Bremy z »absolutnie pewne» 
dła« następującą sensacyjną depeszę:

Handlowa łódź podwodna »Bremen*». ^ęłi» 
koło wybrzeży irlandzkich szczęśliwie
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®*®ci  angielskich łodzi podwodnych, została 
rPedowaną w porcie amerykańskim.*

_ Wiadomość powyższą zaopatruje »Reichs- 
czv f uwagą: Wiadomość ta tłuma-
D d ‘aiemniczc milczenie o miejscu pobytu łodzi 
byjW°^nei »Bremen«. W d. 26. września przy- 
sk,a "Bremen« do pobocznego portu nowojor- 
ja e^° New-London i według przepisu oznajmi- 
ch Sqgaa^cm swoje przybycie pilotowi. Od tej 
Pod * żadnej wieści o handlowej łodzi
Po - ne>- która pojawieniem się swojem w 
I rcie New-London nie mniejsze wywarła zain- 
nj es°wanie, niż kilka tygodni przedtem ukaza- 
»B Sl^ ł°dz* »Deutschland« w Baltimore. Jeśli 
por.etnen<< na wodach amerykańskich, przed 
t0 , eai» została przez Anglików storpedowana, 
D y ,by to naruszeniem neutralności, równem 
p^^Pieniu okrętów »Baralong« i »King Ste- 
^al* 1’' Z niemieckirai marynarzami i lotnikami.

e~y tu także wspomnieć, iż już w d. 4. b. m. 
land Ur*chcr Ztg.« przyniosła wiadomość z Port- 
Sa ° wyłowieniu na wybrzeżu stanu Maine pa­

kunkowego, noszącego napis »Bremen«.
C2 Równocześnie paryski »Temps« pisał wów- 
'''ied ^ZXderczo: »My, którzy już od tygodnia 
Uym Z1.e i^my' iak si? mają sprawy z owym upior- 
Pod (ze względów, których nie możemy
na , śmiejemy się po cichu i wyczekujemy 
men°' mozc nie pojawi się jakaś inna »Bre- 
n|e która może będzie kopią pierwszej. Zaiste 
jn2 ędzie to chyba możliwe, skoro znaleziono

Pas ratunkowy z nazwą »Bremen«.
nikl wiadomość powyższa, jak donoszą dzien- 
tyj A ma Çyé nieprawdziwa. Za przyniesienie tej 
xvies°mości zostaia »Pommersche Zeitung« za-

Venizelos o polityce króla.
sPond°n^yn’ 14*  października. Soluński kore- 
zelos ent »Morning Post« miał rozmowę z Veni- 

em, podczas której tenże powiedział:
Przekroczył granice konstytucyi. We 

nieC2 ni? r* 1915 zwrócił on uwagę króla na ko­
bee S^k-- zad°śćuczynienia zobowiązaniu wo- 
Wprau^J • *’ na co król odpowiedział, że jest 
Wewn fZlC £°tów pozostawić rządowi politykę 
Powi ale uważa wyłącznie siebie za od-
sPraw 21alneg° wobec Boga za kierownictwo 
Ha fo zažranicznych. Venizelos odpowiedział 
źej, 8 .W G.rccyi niema królestwa z łaski Bo- 
stai J kŻe °icicc króla przez naród grecki zo- 
do na yurany królem. Tak samo też odnośnie 
ludu stanowisko jego polega na mandacie 
za swn as^9Pstwem tego, że król uważa Grecyę 
Ulałą ? °s°bistą własność, było, że Grecya zła- 
ciła jj Przyniierze z Serbią, wskutek czego utra- 
gliąf pn°r * łączn°ść z starymi przyjaciółmi: An- 
cyj ’wtrancyą * Rosyą. Najwięksi wrogowie Gre- 
b°Waliai[ud^i do kraju, obsadzili miasta i obrá­

běč V^kltni obywatele greccy oświadczyli wo- 
dz*alnvrn Z 7°Sa’ on iest za wsPółodpowie- 
'vidziep ■ tego powodu Konduriotis i Danglis 
się, £ 1 zmuszonymi wkroczyć. Spodziewali 
raz i,*.. 0króla z fałszywej drogi. Ale te-Utracdi i tę nadzieję.

Król Konstantyn o położeniu.
doiiok?ndy?’ 14. października. »Daily Telegr.« 
St°ść kł/; ^en: Pewna dyplomatyczna osobi- 
fkani'u rÄ-^r^ Konstantyn przyjął na posłu­
gę. KrkiZaj nała go, żeby zmienił swą polity- 
s t r a c J odpowiedział na to, że woli raczej 
J1 i e b e .r ° n< niż wtrącać Grecyę w 

. nanZP1CCzc^stwo- Jest on prze- 
s i e n : e Rumunia w krótkim cza-
^zięła w ^dzie istniała. Gdyby Grecya 
J11 u n i i Y°jn’e udział, topozdobyciuRu- 
Jybyjniamieckie wojska wkroczy- 
t a b v i ° ecyi i ta wtedy podzieli- 

yiosSerbiiiRumunii.

°'vne demonstracye przeciw czwór- 
Porozumieniu w Atenach.

n°szą 1®' października. Dzienniki do-
f^Zemówił u11' <R° ukończeniu rewii marynarki 
.ł°Wa: Rr , do marynarzy w następujące

Wam wierności, z jaką do- 
ov- Naszej przysięgi. Nie daliście się 

*tnicami niemoralnej i materyalnej

nagrody. Dziękuję Wam i przyrzekam bronić 
przed każdym, któryby odważył się grozić 
Wam.« Oficerowie marynarki bili brawa, wielu 
z nich płakało ze wzruszenia. Kiedy król ze 
swoją rodziną odjechał w automobilu, wśród go­
rącej owacyi przyszło do wielkich demonstra- 
cyi ludu wśród okrzyków: »Niech żyje król, 
precz z koalicyąl« Wieczorem nadeszła wiado­
mość, że w Pireusie wysadzono na ląd 1000 ma­
rynarzy koalicyi i że 150 francuskich maryna­
rzy z 2 karabinami maszynowymi przybyło do 
Aten w zasadzie obsadzenia miejskiego teatru. 
Natychmiast zgromadziły się przed teatrem tłu­
my publiczności. Demonstranci przybrali gro­
źną postawę i wznosili okrzyki- »Precz z koali­
cyąl« Wówczas kawalerya grecka i marynarze 
ruszyli naprzód z najeżonymi bagnetami, obsa­
dzili plac przed teatrem i jęli rozpędzać publi­
czność. Demonstranci pociągnęli z rozwinięte- 
mi chorągwiami greckiemi i amerykańskiemi 
wśród okrzyków przeciw koalicyi przed ame­
rykańską ambasadę. Tłumy urządziły tam de- 
monstracyę i uszkodziły znajdujący się naprze­
ciw dom Venizelosa. Liczne patrole greckie 
przeciągają ulicami miasta.

Sprawa polskich obieżysasów w komisy! parla­
mentarnej niemieckiej.

I

Berlin, 13. października. Komisya główna 
parlamentu radziła dalej nad traktowaniem jeń­
ców, przyczem na uwagę postępowców, ażeby 
polskim obieżysasom udzielić urlopu, 
dyrektor ministeryalny oświadczył, że ogólne 
urlopowanie nie może być udzielonem, gdzie na­
tomiast szczególniejsze stosunki za tem przema­
wiają, tam urlop będzie udzielany, a także zo­
staną wprowadzone ulgi w korespondowaniu w 
języku polskim.

Przedstawiciel Połaków użalał się na tru­
dności, stawiane robotnikom polskim przez pra- 
codaw ców.

Mówca z centrum pragnie, ażeby okazano 
więcej ustępliwości w stosunku do robotników 
polskich.

Wkońcu przyjęto jednogłośnie wniosek cen­
trum, ażeby za pośrednictwem Stoli­
cy Apostolskiej zarządzić zgodność mię­
dzy stronami wojującemi co do poprawie­
nia losu jeńców wojennych, usunię­
cia wszelkiego rodzaju represalii iodesłania 
wszystkich jeńców cywilnych.

Wniosek konserwatystów, ażeby przepro­
wadzić na wszelki sposób poprawę losu jeńców 
w Rosyi i Francyi, chociażby przez zarządzenia 
odwetowe, nie został przyjęty.

Na tem skończono obrady nad traktowa­
niem jeńców.

Pociechy Asquítha.
Londyn, 12. paźdz. arnika. Asquith przedło­

żył Izbie gmin nowe żądania kredytów w wyso­
kości 300 milionów' funtów, przyczem oświad­
czył, że podwyższone w ten sposób od początku 
wojny kredyty wyniosą. 3132 milionów funtów 
szterlingów. Wydatki bieżące określają się su­
mą 5 milionów dziennie.

Asquith oświadczył, że klęska Turków przy 
oazie Katia (Egipt) usunęła niebezpieczeństwo 
ataku na kanał Suezki.

Ofenzywa armii soluńskiej miała znaczne 
powodzenie. Anglicy usadowili się po lewym 
brzegu Strumy, zajęli bułgarskie pozycye i za­
dali nieprzyjacielowi ciężkie straty. Alianci za­
jęli Florinę; stoją na niewiele mil przed Mona­
styrem. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty i nie 
zdołał przesłać wojsk z Macedonii do Dobrudży. 
Nie może się stać, by ta wojna zakończyła się 
niezależnym od naszej woli niehonorowym kom­
promisem albo łataniną, któraby ukrywała za 
maską tak zwany pokój. (Oklaski.) Cele alian­
tów są dobrze znane. Niesątosamolubne 
ani mściwe cele, lecz domagają się stoso­
wnego zadośćuczynienia za przeszłość i bezpie­
czeństwa na przyszłość. (Oklaski.)

SEiaeeaaRseBiHHHHHHB
Zaproszenie do przedpłaty.
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wi ć prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona a gór] ro­

cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Obecale Ku­
simy wszystko płacić gotówką, a to kilkakrotnie 
drożej niż przed wojną. Papier podrożał o 200%, 
farba drukarska, oliwa i benzyna kilkakrotnie, 
również podrożenie opłat pocztowych odbija się 
w/ budz<rcic każdego pisma w znacznej mierze, 
wszystkie dzienniki i czasopisma podniosły już 
prenumeratę i my zmuszeni będziemy uczynić 
to z Nowym Rokiem, aby nie narazić się na do­
tkliwy niedobór. Wydawnictwo »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« zwlekało długo z podniesieniem pre­
numeraty, ale obecnie zwlekać już dłużej nie 
może. Wynosić ona będzie z przesyłką poczto­
wą rocznie 9 K, półrocznie 4 K 50 h, ćwierć­
rocznie 2 K 25 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K. 
Numer pojedynczy 10 h. Jesteśmy przekonani, że 
Szanowni Czyteinicy sami to uznają i chętnie 
płacie będą podwyższoną prenumeratę.

Na bieżący czwarty kwartał pozostaje je­
dnak prenumerata w dotychczasowej wysokości’ 
z przesyłką pocztową wynosi ona rocznie (zà 
czas ubiegły) 7 K, półrocznie 3 K 50 h, ćwierć­
rocznie 1 K 75 h; bez przesyłki pocztowej ro- 
czme o Kr półrocznie 3 K, ćwierćrocznie 1 K 50 Łl

Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w doma 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Wydawnictwo »Gwiazdki Cieszyńskiej«.
aaawwwi jaaa
Z Cieszyna i okolicy.

Z posiedzenia Rady szkolnej krajowej. Na 
posiedzeniu Rady szkolnej krajowej w d. 13. b. 
m. uchwalono wystawić dekrety nominacyjne: 
Nauczycielowi Henrykowi Grzesiowi na 
posadę kierownika szkoły w Jasienicy; nauczy­
cielowi Józefowi Michejdzie na kierowni­
ka szkoły w Wędryni; Teresie Ś 1 i w k ó w n e j 
na stałą posadę nauczycielki robót ręcznych w 
Jasienicy; Ewie Górównie na stałą nauczy­
cielkę robót ręcznych w Pol. Ostrawie. Nastę­
pujących prowizorycznych nauczycieli zamiann- 
wano w pc rozumieniu z Wydziałem krajowym 
stałyi ii, uchwalając równocześnie wydanie dla 
nich dekretów nominacyjnych: Franciszka Ma- 
c i e j i c z k a w Bukowcu, Małgorzatę C zako­
nów n ę w Haźlachu, Józefa Pawlasa w D 
Błędowicach, Antoniego Figallę w Porębie’ 
xarola K a d ł » b k a w Raju, Jarosława M a i- 

w a Id a w Kąkolnej, Jerzego Tomoszka w 
G. Suchej, Korneliusza Maćkowskiego 
w G. Suchej, Ludwika Hantscha w Karwi­
nie, J">zefa Steinera w Karwinie, Walentego 
Kochanaw Dziećmorowicach i Karola M a r- 
k a w Jaworzu. Na posiedzeniu tem powzięto 
także uchwałę odnośnie do rozszerzenia jedno- 
klasowej szkoły polskiej w Dziećmorowicach na 
dwuklasówkę, polskiej trzyklasówki w Porębie 
na. czteroklasówkę i cysiemizowania odpowie­
dnich posad nauczycielskich.

Odznaczenie nauczyciela w wojsku. Chorą­
ży rez. p. Guziur, nauczyciel c Karwiny, odzna­
czony został św.eżo po raz drugi srebrnym me­
dalem waleczności II. klasy.

Posada nauczycielska. W szkole wydziało­
wej męskiej »Macierzy Szkolnej« w Niemieckiej 
Lutyni jest opróżniona posada nauczycielska dla 
przedmiotów grupy II„ ewentualnie I. Dodatek 
»Macierzy« wynosi 600 K rocznie. Podania nale­
ży wnosić zaraz do Zarządu Głównego »Macie­
rzy Szkolnej«, Cieszyn, Dom Narodowy.

»Bóg mocą moją«. Pod tym tytułem wyda­
ło »Dziedzictwo« książeczkę w zgrabnym for­
macie, w trwałej oprawie, zawierającą nabożeń-

a żołnierzy katolickich w rozmyślaniach, 
modlitwach i pieśniach. Wielu żołnierzy na fron- 
cie zamówił° sobie ten modlitewnik lub na od- 
jezdnem z domu zabrało w pole. Niedługo wy­
ruszą nowe zastępy żołnierzy do służby woj­
skowej; nikt z nich nie powinien zapomnieć o 
książeczce modiltewnej, specyalnie dla żołnie­
rzy napisanej i do potrzeb duchownych żołnie­
rzy zastosowanej. Niech sobie każdy zawczasu 
zamówi 1 egz. Cena z przesyłką pocztową 75 h. 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek), Cieszyn.

Z »Czytelni katolickiej« w Cieszynie. Zwra­
camy się ponownie do P. T. członków z gorącą 
prośbą o uiszczenie wkładki rocznej za rok 1916, 
względnie o wyrównanie jeszcze zaległości z po­
przedniego roku. Kilkunastu członkom, kt <ydi
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adresy były nam wiadome, wysłaliśmy czeki z 
prośbą o nadesłanie wkładki. Część z nich już je 
nadesłała, za co niniejszem dziękujemy, a in­
nych upraszamy o rychłe nadesłanie. Towarzy­
stwo nasze, podobnie jak poszczególne jednostki 
społeczeństwa, znajduje się także w trudném po­
łożeniu z powodu stosunków wojennych. Musi- 
my płacić podatki od domu, dosyć wysokie raty 
i odsetki od długów, ciążących na nim. Z wybu­
chem wojny dochody »Czytelni« znacznie się 
zmniejszyły wskutek ubytku płacących człon­
ków, powołanych do wojska i z powodu braku 
dochodów z różnych przedsiębiorstw, jakie 
przed wojną towarzystwo nasze urządzało. Obe­
cnie, jak we wszystkich prawie towarzystwach, 
Lak i u nas panuje ogólny zastój. Po wojnie je­
dnakże czeka nas zato podwójna praca; obecnie 
chodzi pr’edewszystkiem o to, aby przetrzymać 
te ciężkie czasy, w czem powinni współdziałać 
wszyscy członkowie. Komu trudno naraz uiścić 
wkładkę, może złożyć ją ratami. Wkładki przyj ■ 
muje skarbnik »Czytelni« p. dyrektor Stanek w 
»Banki cieszyńskim kredytowym« w czasie go­
dzin urzędowych i gospodarz domu p. J. Rycko, 
który zarazem jest także bibliotekarzem i do 
niego należy zwracać się w sprawie wypożycza­
ni. książę!. Upraszamv członków, by obecnie 
w czasie długich wieczorów zimowych korzy­
stali z naszej biblioteki i przynajmniej w ten spo­
sób utrzymywali stosunek z towarzystwem, aż 
po nastaniu znów lepszych czasów będzie mo­
żna pcmyśleć o ściślejszem zbliżeniu się i zbie­
raniu się członków w celach towarzyskich i 
oświatowych. — Wydział.

Obwieszczenie. Sporządzone według gmin 
wyciągi z rejestrów kontyngentowanego ogól­
nego podatku zarobkowego w politycznym po­
wiecie cieszyńskim, rozłożonego na rok 1916, są 
do przejrzenia przez obowiązanych do podatku 
zarobkowego wyłożone przez 14 dni w refera­
cie podatkowym c. k. starostwa powiatowego 
w Cieszynie, począwszy od dnia 20. październi­
ka 1916. — C. k. starostwo powiatowe (refe­
rat podatkowy). Za c. k. radcę rządu krajowego: 
Scholtis.

Obligacye IV. austr. pożyczki wojennej już 
nadeszły. Ci, którzy zamówili pożyczkę w »Ban­
ku cieszyńskim kredytowym«, mogą tamże ode­
brać papiery w czasie godzin urzędowych (od 9. 
do 12. przed południem).

Spis zapasów ziemniaków. Ilość wykopa­
nych już ziemniaków, jak ogłasza starostwo cie­
szyńskie, zgłoszone być musi w przełożeństwie 
gminnem do 25. b. m. Później wykopane ziem­
niaki muszą być natychmiast zgłoszone. Każda 
zmiana w »tanie zapasów (sprzedaż) musi być 
do 24 godzin zgłoszona. Na nasienie można od­
liczyć 28 centnarów metrycznych na hektar roli 
ziemniaczanej. Na każdą świnię po 2 kg dzien­
nie na przeciąg 200 dni. Na własny użytek przy­
pada mniej więcej 15 centnarów metr, na hektar 
roli ziemniaczanej. W starostwie bielskiem re- 
kwirują już ziemniaki całymi wagonami. Gmina 
Goleszów ma dostarczyć 13 wagonów.

Zgłaszanie dzikich kasztanów i bukwy. Na 
mocy rozporządzenia ministeryalnego z dnia 28. 
września, normującego obrót kasztanami dziki­
mi, żołędziami i bukwą, obowiązanym jest każdy 
właściciel drzew kasztanowych do zebrania doj­
rzałych owoców. Zebrane owoce należy zaofe- 
r< wać Centrali środków pastewnych w Wiedniu 
p.zed dniem 5. października, względnie 5. ka­
żdego miesiąca. Do oferowania obowiązani są 
wszyscy posiadający zapasy dzikich kasztanów, 
żołędzi i bukwy w ilościach ponad 100 kilogra­
mów. Od obowiązku oferowania zwolnione są 
osoby, 1 óre używają zapasów wymienionych 
owoców dc celów pastewnych we własnem go­
spodarstwie. Wszelka jednak sprzedaż z wolnej 
ręki est wzbronioną. W przeciągu miesiąca po­
da Centrala do wiadomości oferującego decy- 

w przeciwnym razie wolno właścicielowi 
dowolnie ro zporządzić owocami zgłoszonymi. 
Ceny odbioru wynoszą: za 100 kilogramów ka- 
sztć nów dzikich 20 K, żołędzi 35 K, bukwy 85 K. 
Ceny te odnoszą się do owoców suchych, oczy­
szczonych i dojizałych wraz z kosztami załado­
wania. Umowy kupieckie odnośnie do sprzeda­
ży kasztanów dzikich, żołędzi i bukwy, zawarte 
przed ogłoszeniem tego rozporządzenia, tracą 
moc obo wiązującą.

Maksymalne ceny skóry. Nowe rozporzą­
dzenie ministeryalne, regulujące obrót skórą, 
ustanawia również ceny maksymalne skóry. 
Wynoszą one za różne gatunki skóry bydlęcej 

od 11 do 21 K 50 h za kilogram. Za skóry koń­
skie 12 K za kg. Za skóry cielęce do wagi 1,4 kg 
23 K, ponad 1,4 kg 23 K 50 h za kg.

Ceny maksymalne na siano I słomę. Rozpo­
rządzeniem c, k. prezydenta krajowego na Ślą­
sku z dnia 3. października 1916, dz. u. i rozp. kr. 
nr. 122, obowiązują nadal dotychczasowe ceny 
maksymalne na słomę i siano, a mianowicie: sia­
no nieprąsowane 20 K, prasowane 22 K, słoma 
z młocki cepami (tak prasowana, jak i niepra- 
jowana) 16 K, słoma, wiązana w snopy (do sien­
ników do łóżek) lub w stanie zesieczkowanym 
17 K, słoma z młócenia maszynowego w stanie 
wolnym 14 K, w stanie prasowanym lub zesiecz- 
kowana 15 K 50 h. Ceny te rozumie się w handlu 
drobnym, u drobno-handlarzy. Przy sprzedaży 
siana i słomy u producentów (rolników) obowią­
zują maksymalne ceny ustanowione 10. stycznia 
b. r., a mianowicie: siano 13 K, słoma z młócenia 
cepowego 9 K, z maszynowego 8 K, Przy praso­
waniu należy się dodatek 1 K 50 h na 100 kg, 
tak samo za zesieczkowany towar. Przy sprze­
daży na większych targach mogą producenci 
pobierać jeszcze dodatek za każde 100 kg przy 
sprzedaży ilości ponad 20 centn. metr, kwotę
1 K 50 h, przy sprzedaży 10—20 centn. metr.
2 K, przy sprzedaży 1—10 centn. metr. 2 K 50 h. 
Wyżej wymienione ceny w handlu drobnym za­
wierają już w sobie koszta dostawy do nabywcy.

Zajęcie szpagatu na cele wojenne. Rozpo- 
rządzenem z dnia 7. października 1916, dz. u. p. 
nr. 343, zarządzono zajęcie i oddanie szpagatu 
grubości 1—2 mm na cele wojenne. Do oddania 
obowiązani są wszyscy (z wyjątkiem prywat­
nych gospodarstw), którzy posiadają zapasy wy­
żej wymienionego szpagatu w ilościach więk­
szych niż 1 kg, a więc przedewszystkiem produ­
cenci i handlarze, kupcy i t. d. Przemysłowcy, 
którzy szpagatu używają do wytworu innych ar­
tykułów, mogą z swych zapasów zatrzymać po­
łowę. Zapasy należy oddać w urzędzie gmin­
nym najpóźniej do 21. października. Wojsko bę­
dzie płaciło za powyższy szpagat: producentom 
8 K 50 h za 1 kg, zaś wszystkim innym 9 K 50 h.

Prosięta potaniały. Ponieważ ziemniaków 
tego roku mniej i rząd je rekwiruje, spadła zna­
cznie cena prosiąt w starostwie cieszyńskiem i 
bielskiem, tak że za 30 K można dostać dosyć 
duże prosię. Gdzieindziej są one znacznie droż­
sze, ale niewiele więcej ponad 50 K.

Maksymalne ceny piwa na Morawie. Na­
miestnictwo morawskie ustanowiło w gospodach 
i restauracyach następujące ceny maksymalne 
na piwo: zwyczajne piwo 1 litr 92 h, czarne i 
marcowe 1 K, pilzneńskie 1 K 20 h.

Karty na mleko na Morawie. Rozporządze­
niem namiestnika zaprowadzono karty na mleko 
dla Berna, Mor. Ostrawy, Maryańskich Gór, 
Pizywozu, Witkowie i Zabrzega nad Odrą. Dla 
dzieci do 1 roku życia przeznacza się 1 litr mle­
ka, dla dzieci od 1 do ukończonego 2. roku % 
litra, reszta ludności otrzyma to, co zbędzie.

Fi „okazy na odpowiedź. Z dniem 16. paź­
dziernika 1916 podwyższono należytość za prze­
kazy na odpowiedź na 38 halerzy. Od tego też 
czasu będzie można przekazy te nabywać tylko 
w eraryalnych urzędach pocztowych, w miej­
scowościach zaś, gdzie takichże jest więcej, je­
dynie na poczcie głównej. Jednemu kupującemu 
wolno sprzedać za każdym razem tylko najwy­
żej 5 sztuk.

Z pogody. Wbrew Dczekiwaniom jesień ob­
darzyła nas chłodną deszczową pogodą, która 
i małemi przerwami trwa aż dotąd, począwszy 
od września. W górach naszych spadł już parę 
razy śnieg. U nas w Cieszynie w środę padał 
śnieg z .deszczem. Temperatura obniżyła się do 
4 stopni Cels. Wyjątkową wprost, śliczną po­
godę mieliśmy w niedzielę, w uroczystość św. 
Jadwigi, patronki Śląska; temperatura na słoń­
cu wynosiła 30 stopni. Miejmy jednak nadzieję, 
że z zakończeniem świąt żydowskich (święta 
»kuczek« kończą się w sobotę) nastanie znów 
jeszcze lepsza pogoda, której jeszcze bardzo po­
trzeba do prac na roli, a zwłaszcza dla wyko­
pani» ziemniaków.

Z Ogrodzonej. (Złośliwy parobek- 
podpalacz.) Zajęty u tutejszej właścicielki 
gruntu Maryi Żyłowej parobek Marcin Wnęk 
ze złości p< krajał dwa końskie uprzęże na dro­
bne kawni ki a następnie w ubiegły czwartek w 
nocy podpalił drewniany domek, należący do 
jego chlebodawczym. Na szczęście ogień rychło 
zauważono i ugaszono. Złośliwy parobek po do­
konaniu zbrodni zbiegł. Wnęk liczy lat 47 i po­

chodzi z Lipnicy Górnej, pow. Bochnia. P0^ 
palaczem wdrożono poszukiwanie. , .

Z Raszkowie. Osierocone tu z08^^,“2^» 
dwu rodzin przez stratę rodziców. 
miesiącami zmarła żona rolnika Anna Mlco 
Na uwiadomienie telegraficzne krewnych, 
mąż-żołnierz przybył na pogrzeb, nadeszła 
legraficzna odpowiedź, że go właśnie na p°p 
wisku pochowano. Niedawno nadeszła 
mość, że padl rolnik Józef Carbol, który w s 
ta wielkanocne był jeszcze w domu. ObeÇ 
pochowaliśmy jego żonę. Biedne osier°cia 
dziatki!

■I---------- rrrwBW—■■■■T“—****

Gospodarstwo i przemyt
Co obecnie można wszystko zużytk°*?  

przy gospodarstwie? Wszystko, co tylko w Le 
kikolwiek sposób można zużyć na sporządza 
środków pastewnych dla bydła. Centiala i 
ków pastewnych płaci następujące ceny 
plewy lniane 12 K, za łodygi i główki ze 8 . 
neczników 6 K, za słomę makowę 6 K, za , 
i słomę z kukurudzy 6 K; wszystko wu,sl 
bez korzeni i oczyszczone z ziemi. (Główki z 
kurudzy (kiście) są na podstawie rozporze 
nia cesarskiego z dnia 9. czerwca 1916, dz- u'.(e 
nr. 176, zajęte na rzecz państwa i muszą« 0 .e 
we własnem gospodarstwie nie zostaną 
na paszę, być oddane wojennemu zak»a 
obrotu zbożem po cenie 12 K za 100 kg. Palc ) 
lub zarzucanie kiści z kukurudzy podlega kar 
Za korzenie perzowe, wymyte i ususzone« 
wiązkach 25 K. Wszystkie ceny rozumie 
100 kg netto suchego towaru, wolnego od j 
ci, ziemi i t. d. przy dostawach większych/ 
od najbliższej stacyi kolejowej i mieszczą ' jjó- 
sobie koszta dowozu i ładowania. Rolnicy, «, 
rzy powyższe towary dostarczą centrali 8^,ę, 
ków pastewnych, umożliwiają sporządzenie 
cej wartościowych zastępczych środków Pa®ja, 
wnych, co leży w interesie rolnictwa. Aby g 
twić dostawy, potrzebnem jest, aby t°warZ^„Iin' 
rolnicze, -względnie także przełożeństwa ® łę 
ne zajęły się zbiórką i odesłaniem. Po111^ a. 
osobno się wynagrodzi. Przed odesłaniein to, 
ru należy się listownie zapytać centrali (r® i0< 
mittel-Zentrale, Wien, I., Trattnerhof Nr. *1'  
kąd towar ma być wysłany.

bedn^i <iiiyf d kip A, 
pokaleczyło obi «$11- 
ilce. Ofiarę n*csZu, L**'

G. «ił1'

oą ro potwory bezkształtne, podobne ““.‘'vre1’1’’ 
do żółwi, pokryte grubemi płytami s iifl8' 
których żadna kula karabinowa się si? 
iskry z nich tylko krzesze. Anglicy urządza’ nje- 
TAT to« cnn.Ak ~u2ąc zdobyć stanowi8

iprzód tam owe pPanaCíHeí

Rewmaiteéci.
O zwrot list składkowych na »Har g, 

vry 3. maja T. S. L.« prosi Zarząd Główny ' j0 
L. (Kraków, ni. Floryańska 1. 15). Jeszcze o 
7000 list składkowych adresaci nie odesł^,'

Kontrola popisowych w Warszawie« .^je- 
warszawskie zamieszczają następujące niJ 
szczenię władz niemieckich: Na mocy ^bie­
dzenia generał-gubernatorstwa z dnia 5; jj{8 
śnia 1916 roku zarządzam, że od 1. paździę 
1916 r. kontrolne zebrania osób, które na c 
dawniej do wojska rosyjskiego, odbywać s1? j, 
dą tylko jeden raz w miesiącu, a miano'vlCa||,o 
10. każdego miesiąca. Kto opuści takowe, .g. 
nie zjawi się na nie punktualnie, musi 8P°j<ai< 
wać się przewidywanej kary; prócz tego 
mu się stawiać po raz drugi dnia 25. kaz 
miesiąca.

Wybuch granatu przy orce. Młody( 1 / jjo- 
chłopak z Urzędowa w Lubelskiem, HenrY, ny. 
waczyński, orał w polu pod zasiew icS*adz^ 
Podczas orki pług, idąc dość głęboko, 
o ukryty w ziemi granat, który w tej 
buchnął. Pług został strzaskany, a 1 
chłopakowi zraniło bok, r ’ 
i u lewej oberwało mu pal__ _____,
wego wypadku odwieziono do szpitala 
blinie.

Angielskie »żółwie«, »Żółwiami« ni 
nowe opancerzone samojazdy angielskic^^-yi 
ne w ostatnich walkach w północnej 
Są to p, dwory bezkształtne, podobne 

których żadna kula karabinowa się s*5 
iskry z nich tylko krzesze. Anglicy urządza) nje- 
w ten sposób, że chcąc zdobyć stanowi8 cCl-x(X 
mieckie, wysyłają naprzód tam owe °PanaCřtieí 
ne samochody, a za wozami dopiero w ?kJ 
odległości posuwa się wojsko. Kiedy 
kierowane przez bezpiecznych wewnątrZeZ 
dojadą do okopów niemieckich, wtedy Pf^j 
łe otwory zaczynają eiać na prawo i n*  **
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Di w ^karabinów maszynowych. Niemcy, bezsil- 
obec potwornych żółwi, muszą się poddać. 

sajzy z tyłu nadbiega piechota angielska, ob- 
S11 'a świeżo zdobyte stanowiska, poczem wozy 
sie • Zn°w naprzód. Jeden samochód wtoczył 
Ji )es^cze długo przed zajęciem miasteczka 
oł \s na ulice, wprost nawet do fabryki sukna, 
iftr .z<?neJ Przez Niemców i znalazł się jakby w 

°Ylsku. Niemcy uciekli, a potwór popędził 
ki M11?* 1' Niektóre »żółwie«, naśladując dzienni­
ka, . czne, ozdabiały swe płyty wielkimi pla- 
hlieani1; »Nadzwyczajne wydanie. Wielka klęska 
też^c^Y’“ P°wiadają, że Niemcy z swej strony 
iiypL71^^ nad zbudowaniem takich opancerzo- 

samochodów bojowych.

Peć. z miesta Gablunkova. — Z. pomiędzy rzeźników wy­
bierani byli też burmistrzowie i wójtowie jabłonkowscy; 
tak n. p. w r. 1648 Jan Lach, w r. 1658—1678 Jan Borak
i inni.

B WMM MMMM MMMMMMMMMM w

t-Wle d$elí do utworzenia własnych schronisk 
dla wojawniKów na Śląsku.

tlsitowąnia celem, utworzenia własnych 
^la wojowników stały się rychło we 

(kjjl^tkich krajach Austryi popularnemi i znaj- 
8mi -^e Uszystkich kołach społeczeństwa, u 
cyi n * innych w rachubę wchodzących korpora- 

Zupełne i żywe zrozumienie.
2-^ Chociaż urzeczywistnienie tej idei — wska- 
u "^'starczy na różne rodzaje schronisk, jak 
roln' SCkroniska dla mniejszych przedsiębiorców 
Prz 1Czyck| robotników rolnych, robotników 
u^^ysłowych i t. p. — nie wszędzie nastąpić 
z - e \nastąpi w mierze równej, to przecież jest 
Wsnj strony jasnem, iż przynajmniej pewne 
dłuć iT6' zasa^y muszą zostać ustanowione, we- 
Pow’ których ta nadzwyczaj uznania godna idea

” «a być urzeczywistniona.
dniu a myślą kierowany, powstał już w Wie-

1 ^wtązek państwowy do utworzenia wia­
ry _ 1 Schr<misk dla wojowników w Austryi, któ- 
Podí°S^W^ sobie za zadanie, zapoczątkować i 
Wtii CraS Zarządzenia, przez które wracającym 
Wła°Wn*toin umożliwione będzie uzyskanie 
pańs?^0 Schroniska. Przez utworzenie Związku 
Dia YZOWeÉ° rozpowszechniła się idea utworze- 
s2er asnych schronisk dla wojowników w naj- 
SoJjí kołach i zainteresowały się nią w wy-

A?n^erze korporacye publiczne.
góljlv Za<tosyćuczynić potrzebom poszcze- 
Wy uf krajów, zainicyował Związek państwo- 
'1tatw')V-)rZenæ dta pojedynczych krajów i 
statutóvJm Prac^ przez zestawienie wzorowych 
stw<£adauiem filii jest w ramach Związku pań- 
dla w eß° do utworzenia własnych schronisk 
rać oiOWników w Austryi zainicyować i popie- 
Wrac arz^óze,iia, zdążające do umożliwienia 
schr0 wojownikom osiągnięcia własnego 
Po nJJ'1- ' Schroniska te tworzyć się powinno 
kon[eys11 reguł uchwalonych na IV. austryackiej

^encyi mieszkaniowej.
^Prawy.^111 Celu ma filia dbać o następujące 

Public Pr2tZ P°dania do Rządu i do korporacyi 
Nanówn^Ca dąŻyć do urzeczywistnienia swych 
które 1 wskazywać przytem na stanowiska, 
korn^J^dk’Æ zapatrywania zastąpionych w niej 

trzeba przestrzegać.
Q JóZEF LUBOJACKI.

ech rzeźników w Jabłonkowie.

4 p (Ciąg dalszy.)
Qł>ow'°SledZen*a ceckowe. — Cechmistrzy. —

’^zki członków cechu. — Uczeń. — Towa- 
rzysz. — Majster.

pstrzy zgromadzali się cztery razy w ro- 
Piertys^ us?u na t. zw. wielką gromadę, a to w 
£^odnia<ftíÍ!JPSSt.U’ w niedzielę kwietnią, 
Sze;a b * Przed Bożem Ciałem. Najważniei- 
P°stu. yw? zßrom?.dzenie w pierwszą niedzielę 
zUe s edy składano rachunki, załatwiano ró- 
^trzówWy ceckowe i wybierano dwóch cech-

, starszego i młodszego*).  Na wszystkie

cech™’ —1860, kiedy cech przertał istnieć, by- 
rv i Cechinisł rz°w starszych a 26 młodszych. Niektórzy 
J>: °ył cech™Zam* ca*e la*a. ». P- Wilhelm Herman, któ- 
o.,r'Vszym 'sazeni z przerwami od roku 1678—1698 
lo^uiin Ad.echlJJ.i!strzem starszym był Wacław Herman, 
X>jia: 1- j. kaain ^uchejda. U cechmistrza starszego była 
ceH,e' P* eniad cetrkowa> w n*ei dokumenty różne, przy­
da iahłonb Ze P’eczęó cechu masarskiego. Pieczęć 
t0 ’ w t„i °Wskiego miała w środku dwa lwy, do-

’ P°d nimírLC0»ne; .każdY ze lwów trzymał w tapie 
m* była głowa wołu. Dookoła napis: Řezní

2. Przez odczyty, zgromadzenia i obrady, 
oiaz przez wydawanie i rozszerzanie pism po­
pularyzować w społeczeństwie myśl własnych 
schronisk dla wojowników i brać wpływ na 
ogólne zarządzenia ustawodawstwa i admini- 
stracyi, które urządzeniu własnych schronisk 
dla wojowników sprzyjają.

3. Inicyować, organizować i popierać two­
rzenie własnych schronisk dla wojowników w 
wypadkach pojedynczych.

4. Łączyć we własnym zakresie działania 
akcye na tern polu istniejące.

5. Służyć jako biuro porady w kwestyach 
organizacyjnych, gospodarczych, technicznych 
i prawniczych na tern polu oraz zapoczątkowy­
wać nowe biura porady.

6. Zbierać wszelkie materyały tej sprawy 
dotyczące.

Członkami zwyczajnymi filii zostać mogą 
korporacye prawa publicznego, a więc w szcze­
gólności gminy miejscowe i inne osoby prawne, 
które akcyę tworzenia stałych schronisk dla wo­
jowników chcą popierać ze względów użytecz­
ności publicznej. Członkowie zwyczajni zobo­
wiązani są do płacenia za każdego delegata po 
co najmniej 20 K wkładki rocznej. Żaden czło­
nek nie może wysyłać ponad czterech delega­
tów. Osoby pojedyncze przystąpić mogą jako 
członkowie wspierający za roczną wkładką co 
najmniej 10 K.

Członkowie filii są równocześnie członkami 
zwyczajnymi Związku państwowego do utwo­
rzenia stałych schronisk dla wojowników w Au­
stryi i korzystają z praw zastrzeżonych dla 
członków zwyczajnych Związku państwowego.

Dnia 28. maja 1916 odbyły się we Wiedniu 
pod przewodnictwem p. ministra p. s. dra Fran­
ciszka Kleina obrady zastępców autonomicznych 
zarządów krajowych, na których w szczególno­
ści rozstrząsano kwestyę, jak dalece akcya ta 
przez autonomiczny zarząd kraju ma być po­
pierana i wspomagana. Obrady te dały jako naj­
pewniejszy wynik ogólne przekonanie, że akcya 
ta z konieczności rozdzielona być powinna we­
dług krajów i że na żaden wypadek nie można 
się zrzec współdziałania wydziałów krajowych.

Także na Śląsku poczyniono już kroki zmie­
rzające do wdrożenia tej akcyi i postawienia jej 
na realnej podstawie. Śląski Wydział krajowy 
zamierza więc także dla Śląska utworzyć filię 
Związku państwowego do utworzenia stałych 
schronisk dla wojowników. Zadaniem filii tej 
niema być stworzenie i przeprowadzenie finan­
sowych i materyalnych podstaw dla utworzenia 
pojedynczych schronisk, lecz zjednoczenie ró­
żnych korporacyi, które zakładaniem schronisk 
takich się zajmują, przez przyjęcie na członków 
zwyczajnych i pośredniczenie w znoszeniu się 
ze Związkiem państwowym. Drugiem zadaniem 
filii śląskiej byłoby pozyskanie gmin do współ- 
pracownictwa. A właśme współpiacownicfwo 
gmin wymaga czynnego współdziałania Wy­
działu krajowego jako najwyższej władzy auto­
nomicznej w kraju. Od zajęcia się, jakie założe­
nie fili' krajowej na Śląsku wywoła, będi ie za­
leżało, czy filia taka dojdzie na Śląsku do skut­
ku. W razie potwierdzającym przeprowadzi Wy­
dział krajowy potrzebne prace przedwstępne i

-a —MT- ' ■■

posiedzenia, na które starszy cechmistrz zapra­
szał, musieli cechowi regularnie przychodzić. 
Jeśli się kto spóźnił, albo nie przyszedł, a dosta­
tecznie się nie uniewinnił, płacił w pierwszym 
wypadku 1 funt, a w drugim kamienia wosku.

Oprócz tych czterech, w przywileju prze­
widzianych posiedzeń, odbywały się w razie po­
trzeby i inne. Jeśli n. p. kto z »bratków« cecho­
wych umarł albo jeśli umarł mieszczanin, było 
się trzeba naradzić co do pogrzebu albo brania 
udziału w nim. Zmarłego rzeźnika nieśli maj­
strowie rzeźniccy, członkowie innych cechów 
szli przy trumnie ze świecami. Na pogrzeb było 
trzeba chodzić punktualnie, inaczej dawał wi­
nowajca do cechu funtu wosku. Oprócz tego 
chodzili majstrowie w pierwsze święta Bożego 
Narodzenia na wieżę parafialn. kościoła dzwo­
nić. Brali przytem na wieżę albo koźlę albo ba­
ranka a po skończonem nabożeństwie zrzucali 
je z wieży na plac przed kościołem. Fam jeden 
z rzeźników czekał i ofiarę dobijał. Po południu 
była u cechmistrza starszego uczta.

wdroży ukonstytuowanie się filii. Wszystkie 
gminy, korporacye, które zakładaniem schronisk 
dla wojowników się zajmują rzeczywiście lub 
wspierać chcą tę akcyę tylko materyalnie, za­
prasza się tedy, aby swą skłonność, czy do filii 
chcą przystąpić, oznajmiły w krajowym urzędzie 
statystycznym przy śląskim Wydziale krajo­
wym, któremu to urz jdowi powierzono prowa­
dzenie agend z akcyą tą połączonych, i równo­
cześnie podały, co poczyniono dotychczas wo- 
góle w celu urzeczywistnienia myśli utworzenia 
stałych schronisk dla wojowników.

Ze śląskiego Wydziału krajowego.
Marszałek krajowy:

Henryk hrabia Larisch-Mönnich w. r.
""■uiHuaniBuuiammmiin

Góry wy moje...
Góry wy moje, błękitne moje, 
Ciągniecie mię mocno do siebie, 
Bierzecię wszystkich myśli moich roje. 
Góry wy moje, błękitne wy moje __
Patrzę na was od rana, od świtu, 
Nigdy napatrzeć nie mogę, 
Dusza aż laje z radości, z zachwytu. 
Góry wy moje, błękitne wy moje, 
Gdy tak stoicie w słońca płomieniach, 
Czy też mgłą białą spowite, 
Do was podążam w moich marzeniach. 
Góry mgłą białą okryte — 
Wyście od ziemi tak bardzo wysoko 
Wyrosły nad drzewa, nad ludzi, 
Żale i troski zaryte głęboko, 
Was nic już nie dojmie, nie zbudzi. 
Góry wy moje, błękitne moje, 
Zabierzcie na szczyty wszystkie myśli roje, 
I już was żegnam, jadę do doliny, 
Lecz myślą z wami zostaję. 
Tak mię ciągną wasze wyżyny, 
Weźcie mię z sobą w srebrne rozstaje — 
Góry wy moje, błękitne moje,
Zabierzcie mię z sobą w p jdniebne podwoje. 
Bystra, 3. sierpnia 1916.

Piśmiennictwo.
Polski śpiewnik szkolny. Zbiór ćwiczeń i pieśni 

wraz z teoryą. Zebrał i ułożył Piotr Maszyński. Gebeth­
ner i Wolff. Cena 1,40 K. — Wśród wielu mniej więcej 
nieudatnych polskich szkółek śpiewu wyróżnia się po­
wyższa w wybitny sposób. Wykład teoryi, ograniczony 
do rzeczy istotnych, jest treściwy i nader zrozumiały 
Przykłady, dobrane jak najstosowniej, świadczą o uzna­
nych zaletach autora jako muzyka-pieśniarza i poety. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje to, coby w polskich 
śpiewnikach miało być rzeczą naturalną, mianowicie, że 
pieśni są zaczerpnięte z skarbnicy polskiej melodyki lu­
dowej. Naszemu nauczycielstwu a przedewszystkiem oso­
bom starszym, chcącym się zapoznać w rozumowy a 
l.iótki sposób z istotą teoryi muzyki i śpiewu, polecamy 
śpiewnik gorąco. Nadaje się teš bardzo dobrze na pod­
ręcznik przy nauce śpiewu w kółkach śpiewackich. Za­
wiera dużo ładnych pieśni i wielką ilość kanonów.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 463: Zipser Zygfryd, nadporucznik 

rez. p. p. nr. 8 z Bielska. — Lista 4b4: Berger Karol, chor, 
p. obr. kr. nr. 23 z Orłowej; Blumenthal Ernest, kadet-

Posiedzenia cechowe były poufne; nie było 
wolno z cechu »wynosić«, nawet ani żonie nie 
było wolno coś zdradzić, inaczej się majster na­
rażał na niebezpieczeństwo zapłacenia za karę 
Víí kamienia wosku. Na posiedzeniach nie było 
wolno się kłócić ani wszczynać burd. W przy­
wileju postanowiła księżna: każdy, który się w 
cechu kłóci albo robi krzyki, winien dać cecho­
wi za karę % kamienia wosku a książęcej ko­
morze 10 dukatów. I trzymała groźba kary ję­
zyki ne wodzy. Wypadki przekroczenia prze­
pisu trafiają się rzadko. O bójkach niema ni­
gdzie wzmianki. A musiały być nieraz w różnych 
cechach przy posiedzeniach takie wypadki, na­
wet i skaleczenia ciężkie, bo tylko tern można 
sobie wytłumaczyć późniejsze rozporządzenie 
cesarza Karola VI. w Generalnym patencie ce­
chowym z r. 1739, żeby się nikt nie ważył przy­
chodzić na zgromadzenia cechowe w nietrzeź­
wym stanie i z bronią.

Pierwotnie naradzali się majstrowie w ce­
chu sami. Później był zawsze ktoś z gminy obe­
cny. Z czasem przedzierzgnął się ten »deputo­
wany« w »komisarza cechowego«.

(Dok. nast.) 
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udziela przyjmuje

es
4%.

Drakami*  »Daladzlctw*«  god nar>, J. Suchanka w CÏaïzjnl

Czeki pocztowo 
na żądanie.

Czeki poczto’** 
na żądania.

M z bml*  z ochw szkli.
K

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598«
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

. 7,50 mk.
. 3,— »
. 4,25 »
. 3,25 »
. 6,50 »
. —.85 »

i
od nowych wkiadok

od nowych wkładek 4% 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia pc 
przcdzająccgo wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkujs 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półrocza 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent. 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytu nt 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni» 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 3 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy i piąt 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow» 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasiewicz

DZiE^CTW» BŁ. JANA SARKANDrA* 
wydało napisaną przez

To w. oszczędności i zaliczę!»
== w CIESZYNIE

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie,
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłów-*  

przyjmuje od członków i nicczłonków

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich 

» 1| H 

Pies rzeźniczy^ 
bardzo zdatny a dobry stróż, zaraz do naby01* 

u Fr, Milaty w Puńcowie. _____

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa bl°í' 
Jana Sarkandra«;

„Bóg mocą moją“«
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki0 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśni®4^'

Zestawił ks. Rndoll Tománek, profesor- 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową ' 
Format nader zgrabny, wielkość 10JśX7 cm< ® 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r°^ 
tayślunia, modlitwy dla żołnierzy i pieśni na«*Ÿ-  

żnłnierzom ogólnie znane,
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błofl. J** 1' 

Sarkandra«« w Cieszynie.

PODZIĘKOWANIE.
Dnia 29. września b. r. odprowadziliśmy na 

miejsce spoczynku naszego drogiego, ukochane­
go Ojca i Brata, ś. p.

Pawła Knobfiocha,
właściciela realności,

który po 3-miesięcznej ciężkiej chorobie zasnął 
w Panu, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 
27. września o godz. 6. rano. Z okazyi Jego po­
grzebu dziękujemy serdecznie ks. proboszczowi 
Kupce, przedewszystkiem zaś p. Nowako- 
w i z Czytelni za wszelką uczynność i pomoc oj­
cowską i prosimy go, żeby o wdowie i dzieciach 
i nadal nie zapominał. Dziękujemy dalej serde­
cznie noszaczom, sąsiadom, którzy nas pocieszali 
i pomagali nam, i wszystkim w pogrzebie z blizka 
i z daleka udział biorącym i ostatnią usługę uko­
chanemu Ojcu oddającym. Przyjmijcie wszyscy 
serdeczne: »Bóg zapłać!«

Ustroń, w październiku 1916.
W smutku pogrążone małżonka i dzieci.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki nu
1 płaci od nich

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

lania ila naWa Mw i kolporterów !
Papier listowy z lin. w teczkach \po 5 arkuszy i 5 kopert

100 teczek ....................................... ’
Pocztówki polskie: 100 naród, i miłosn. ,

100 milosn., świecąc., kolor. . . .
100 krajobrazów, polsk. kolor. . .
100 artyst. krakowsk., oklor. . . .

Ołówki atramentowe: 1 tuzin dobrych . .
.Zamów, adresować: Postschließfach 254 Poznań-Posen. 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

asp. z Frysztatu; Heczko Karol, nadpor. rez. z Pogorza; 
Lhocki Ferdynand, por. rez. z Dobracic; Zbytek Jan, por. 
rez. z Frýdku. — Lista 465: Dluhosch Fryderyk, por. rez. 
z Górnego Cierlicka. — Lista 466 (o ile inaczej nie zano­
towano, rozumie się pułk obrony kraj. nr. 31): Glajcar 
Jan, kade< rez. z Goleszowa; Hantsch, kadet rez. z Frýd­
ku; Střiž Karol, feldfebel z Leskowca; żołnierze: Appelt 
Karol z Frýdku, Byrtus Paweł z Bukowca, Chwastek Pa­
weł z Ustronia, Dobias Karol z G. Błędowic, Duda Fran­
ciszek ze Stonawy, Figna Leopold z Bruzowic, Foldyna 
Andrzej z Frýdku, Grabowski Kazimierz z Kęt, Hanusek 
Emil z Dziećmorowic,-Hermann Paweł z Pruchnej, Jaku­
biec Jan z Brennej, Jopek Jan z Górnej Łomnej, Kadłu- 
bicc Jerzy z Mostów, Kaniok Fr. z Morawki, Klimsza 
Rudolf z Pol. Ostrawy, Kobiela Wilhelm z Bielska, Ko- 
cyan II Jan z Wisły, Kocyan Józef ze Śmiłowic, Kożdoń 
Fr. z Ogrodzonej, Krzemień Jerzv (p. p. 93) z Kostkowic, 
Kuczera Paweł (p. P- 33) z Wisły, Lebioda Józef z Pru­
chnej, Lencner Henryk z Kęt, Lipowski Jan z Iskrzyczy- 
na, Matuszek Ryszard (p. p. 93) z Cieszyna, Matuszek 
Paweł z Ligotki Kameralnej, Mucha Jerzy (o. p. 93) z Ru­
dzicy, Namysło Wojciech z Dąbrowej, Oczko Karol z 
Szumbarku, Owsiński Antoni (p. p. 93) z Czechowic, Pa­
wełek Józef z Cierlicka, Pawlas Adolf z Pośredniej Su­
chej, Pilch Paweł (1. komp.) z Wisły, Pilch Paweł (11. 
komp.) z Wisły, Príickl Fr. (p. obr. kr. 2) z Frysztatu, Ře­
hák Antoni z Morawki, Řepistak Fr. z Polskiej TIstrawy, 
Salamon Franciszek z Piotrowic, Sznapka Fr. z Bielska, 
Skiba Józef z Kiczyc, Szklarz Franciszek ze Zarzecza, 
Skudrzyk Karol (p. p. 93) z Cieszyna, Śliwa Jan (p. p. 93) 
z Bystrej, óiriž Ludwik (p. p. 93) z Pržna, Suchy Paweł z 
Jasienicy, Švec Antoni z Polskiej Ostrawy, Szczerbowski 
Jan z Komorowie, Szczypka Józef z Chybia, Szewczyk 
Jan z Rychwałdu, Szeliga Karol ze Stonawy, Tyrna Jan 
(p. p. 93) z Nierodzimia, Vaniček Henryk z Frýdku, Wal- 
charz Ignacy z Raszkowie, Walica Jan z Pastwisk, Wa- 
wrzyk Józef z Kocobędza, Wolny Alojzy ze Stonawy, 
Ziarko Frydolin (p. p. 93) z Herzmanic (pow. Frýdek), 
Wytrzens Eugen, z Karwiny, Zabystrzan Jan z Nieborów.
— Lista strat 468: Łowy Oskar, kad.-asp. z Bielska; żoł­
nierze: Balas Antoni z Jabłonkowa, Baszczyk Ryszard z 
Kamienicy, Bezecny Fr. z Zawadowic, Branczyk Paweł z 
Bąkowa, Czaputa Michał z Pietrzykowie (pow. Żywiec), 
Cieślar Jerzy (p. p. 93) z Wisły, Donocik Paweł (p. p. 93) 
z Ligoty (pow. Bielsko), Fojtik Edward z Leskowca, Go- 
gułka Michał z Ustronia, Greń Jerzy (p. p. 93) z Brennej, 
Kopeć Franciszek (p. p. rusz. 16) ze Zabrzega, Krmaszek 
Stefan z Frýdku, Molin Jerzy z Ustronia, Paździorka Lu­
dwik z Ujsoł (pow. Żywiec), Pietrowski Izydor z Karwi- 
nej, Stář Alojzy ze Starych Hamer, Trombik Andrzej z 
Kojkowic, Wilczek Józef z Ujsół (pow. Żywiec), Żidek Fr. 
z Morawki, Zubek Jan z Morawki. — Lista strat 469: 
Färber Józef, kadet-asp. z Bielska. — Lista strat 469: 
Pło ika Teofil, chor. rez. z Dziedzic; żołnierze (o ile ina­
czej nie notowano, rozumie się pułk obr. kraj. nr. 15): 
Chrapek Jan z Brennej, Gruszka Fr. (p. uł. 1) z Jasienicy, 
Hermann Franciszek z N. Lutyni, Jakubiec Józef (p. p. 3) 
z Karwiny, Niemiec z Wędryni, Pohludka Józef z Mo­
rawki, Przeliasz Dominik z Karwiny, Řehák Gustaw z 
Pržna, Rudzicki Paweł (p. uł. 1) z Brennej, Schniirr Jerzy 
z Kamienicy, Slováček Jerzy z Morawki, Thomke Alfred 
z Białej, Wałek Franciszek (art. fort. nr. 1) z Dolnego 
Cierlicka.

Zabici. Lista strat 464: Weiner Ernest, chor. p. p. 8 
z Dolnego Żukowa (11/6 1916). — Lista 465: Münster Hen­
ryk, chor. rez. p. p. nr. 3 z Cieszyna (8/5 1915). — Lista 
trat 466 (o ile inaczej nie zanotowano, rozumie się pułk 

obrony kraj. nr. 31): Holesch Alojzy, jedn. ochotnik feld­
febel z Cieszyna (14—16/6 1916); żołnierze: Bäcker Adolf 
z W.eszcząt (14—16/6 1916), Bernacik Józef z Pietwałdu 
(17—19/6 1916), Fabisz Józef z Jaworza (17—18/6 1916), 
Greń Józef z Brennej (15/6 1916), Kaleta Paweł z By­
str? cy (18*6  1916), Kania Jerzy z Kamienicv (18/6 1916), 
Kasafier Jan z Ochab (16/6 1916), König Ernest (p. p. 93) 
z G. Międzyrzecza (6/6 1916), Pachlopnik Leon z Frýdku 
(6/6 1916), Pawlasek Fr. z Morawki (15/6 1916), Przemyk 
Jan z Ligoty, pow. Bielsko (14—16/6 1916), Svrčina Jan 
z Górnych Lhot, pow. Frýdek (15/6 1916), Tomala Jan z 
Ropicy (15/6 1916), Wawrzacz Jerzy z Jaworzynki (15/6 
1916), Żaczek Rudolf z Komorowie, pow. Biała (18/6 1916),
— Lista strat 468: Bonczek Józef (p. p. 93) z Pogorza

K
1916), Brych Paweł (p. p. 93) z Ochab (30/6 1916), 
wiec Michał z Lipowej, pow. Żywiec (30/6 1916), Wo­
źnica Józef z N. Lutyni (13/2 1915). — Lista strat 469: 
Funker Wiktor, por. rez. z Dąbrowej (19/8 1916), Cho­
lewa Jerzy z Ustronia (18/6 1916). — Lista strat 470: 
Bock Erwin, kadet-asp. z Bielska (13/7 1916), Klein Eùw 

kadet z Bielska (5/6 1916).
Zajęci. Lista strat 464: Kohn Aleksander, lekarz- 

asystent z Bystrzycy (Palatynsk, Rosya), Zagórski Paweł, 
kap. z Białej (Niżnodzewidzk, Rosya). — Lista strat 466 
(o ile inaczej nie zanotowano, rozumie się pułk obrony 
kraj. nr. 31): Holinka Fr. z Lubna (Rosya), Kiszą Jan z 
Oldrzychowic (Rosya), Landecki Ludwik z Trzanowic 
(Rosya), Nawrat Rudolf (bat. strz. 16) z Dąbrowej (Ro- 
sya), Pieczka Jerzy ze Zamarsk, Rozbroj Teodor (bat. 
strz. 16) z G. Suchej (Rosya), Staroń Fr. ze Zbytkowa 
(Rosya), Wątroba Fr. ze śl. Mikuszowic (Rosya). — Lista 
strat 463: Karkoszka Antoni, por. rez. z Pietwałdu (Be- 
resowka, Rosya), Kordula Rudolf, kadet rez. z Cieszyna 
(Skobelew, Rosya), Bathelt Ernest z Bielska (Niżny Now­
gorod, Rosya), Bogusz Józef z Lipnika (Charkow), Han­
kus Teofil z Czańca (Rybińsk, Rosya), Mitura Jan z Żer- 
manic (Rosya), Paloncy Hubert z Rychwałdu (Rosya), 
Szkuta Józef z Pol. Lutyni (Sarapul, Rosya), Włosiński 
Jan z Komorowie, pow. Biała (Czurdzuj, Rosya), Ze­
man Karol z Morawki (Rosya). — Lista strat 469 (o ile 
inaczej nic notowano, rozumie się pułk obrony kr. nr. 15): 
Adamecki Józef z Marklowic (Rosya), Duda Karol z Gó­
rek (Rosya), Grabowski Józef z Bielska (Rosya), Hacken­
berg Alfred z Bielska (Karensk, Rosya), Janusz Józef z 
Czechowic (Rosya), Kotas Jan z Czechowic (Rosya), 
Kropka Józef z Iłownicy (Rosya), Krzempek Paweł ze 
Zarzecza (Rosya), Pilch Antoni z Wisły (Rosya), Skrzy- 
żak Paweł z W. Górek (Rosya), Śliwka Paweł z Ustronia 
(Rosya), Sikora Józef (p. p. 3) z Jabłonkowa (Rosya), 
Szczotka Józef z Ujsół (Rosya), Wisełka Paweł z Wisły 
(Rosya), Zipser Jerzy z Mazańcowic (Rosya).

I2-'
Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format °. 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały f°r e_ 
10 k, »12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym 
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną_siefa 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizm 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego _s & 
bra 20 I\. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 3® .jj 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. , 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią ® j0. 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z 
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę franko»*  

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

iBMsasEasEiisBaB’'«; jť
.n.uJ.u---------- * .... .1 Ödpo^iodalal. ; d jďo. £

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj» firm« 
CYPRES, 

KRAKÓW, ulica Szewska 13/5
towary po nadzwyczajnie tanich cenacl- 
1 Brytania Anker-Remont. System Ro> 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Am« 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopi 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszb 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złot. 

od K 40,—.
1^*  Bogato (Ilustrowano cenniki darmo 1 opłatuie.

Bank Cieszyński Kredyt w Cieszvrw ■ i
stowarzyszenia zarejestrowane z nieograniczony poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICAÇg

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, 
cy na targi, otrzymają ® | 
piękniejsze, jedwabiem n 

towane 
ilwlateiifc (W® 

we wszystkich językacl*  z 
Passepartout w wid»0 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK. k. 

wiedeński warszt. Bafcia* - 
Wiedeń, VII, Lindengass«^,

Pieśń mszalną o pokój
według meladyi »Kto się w opiekę«.

Cena 1 egz. 4 h. «WZ 
Zamówienia zbiorowe adresować: »Bziedzictv. o 

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.
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W Cieszynie, wtorek, dnia 24. października 1918.

Mttuoiy « składkach n „Oiirti Mw sit biWM katolicka In Mą. Melchiora troízieckiejo“ v CisszyiŁ ~w

Vychovat w. wtor.h I eU***  
w ClMsysi*.

Ea ofłaaaMla 
płaci al« 2*  halcray od wiać«« 
(raadka) drobnego, przy kitt*  
ruowm ■mieMczeahi ćmom 

taala|.

Nr. 85.

N.m.r. poi«.,.cx. ma aa .bladzi, w ClłHy.lł. Drakaral. »Oaiedaictwa«, plac Toatralay Si kcł,- 
.arnia »SłaOa. przy ul. SteianH (Cłębokiaj): Marek Grfinfeld. trafika. Sacka Kypa. — W Bogumknl. (dwo- 
rz.c): Otto WWUet I StaeUlaw Basowakl - W BłeUko*  Jerzy Sa.to, akł.d papier. N.tner poi.dzacsy 

koaztufa I halerzy
Wszystkie Uaty. koreapondencye. czasopisma ł pieniądza «pracza złą nadsyłać franko do 
Redakcji i Admlaiatracyl »Gwiasd1W CUazyAskieł« w Cłecsynie. td Schodowa nr 3. I. p

Gwiazdka cieszyńsko
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

*** a praeaytba pecetowy* 
'idoro.rei. ł K - k
|*«oe.ni. t » H ■
^•rUl.i. I . 75 •

®***  praoaylH peeutowefi
Jwoazm. * K - k

■’*troczai. ) . _ .
__«Halnie________ ł > K, 
bocznik 89.

Zamordowanie prezydenta mini­
strów hr. Stiirgfkha.

io® aiisiryicliii-włoska.
Nowy atak Włochów.

Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono- 
Walki w obszarze Pasubio wznowiły się ze 

zniożoną zaciętością. Brygada Ligurii, wzmoc- 
lOna alpinistami, zaatakowała nasze pozycye 
a północ od szczytu. Miejscami udało się nie- 

Przyjacielowi wtargnąć do naszych najprzedniej- 
zych linij. Dzielni tyrolscy strzelcy cesarscy 

Pułku 1, i 3. odebrali jednak wszystkie pozycye 
Powrotem, przyczem wzięli do niewoli jedne- 

j2 komendanta batalionu, 10 innych oficerów i 
Po^żokuorzy, oraz zdobyli dwa karabiny maszy-

Nowy atak Włochów odparto. Silne nie- 
gZyjacielskie oddziały, które zebrały się koło 

e^u R°ite, zostały zatrzymane naszym 
działowym.

Na reszcie frontu miejscami walki działowe. 
Nasi lotnicy obrzucili bombami Salcar i Ca- 

,tagnavizza.
6 Wiedeń, 20. października. Urzędowo dono- 
?o dł °bszarze Pasubio trwają nadal walki, 
ko jogiem, gwałtownem ostrzeliwaniu zaata- 

Wali Włosi wczoraj o godz. czwartej po połu- 
P°nownie nasze stanowiska na północ od 

c^ytu. Pod dowództwem swego pułkownika 
•prgadyera Ellitona odrzucili dzielni tyrolscy 
,t£- Cy casarscy znowu 1., 3. i 4. pułku wszy- 
eost®?^ krwawo. Wszystkie stanowiska po- 

j a7 w naszem posiadaniu. Pojmano w nie- 
9 100 Włochów. Wspomagany silną artyle- 

ci^’r?ia.atab°wał jeden batalion Álpini na fron- 
Ą± i *eimstal Forcella di Savoie i mały Cauriol. 

załamał się w naszym ogniu karabinów 
maszynowych.
®zą- *̂®deń,  21. października. Urzędowo dono­
ry-' .Szę stanowiska w obszarze Pasubio znaj- 
dzia»S1^ nteprzerwanie pod gwałtownym ogniem 
NienOWym. * nuotaczy min wszystkich kalibrów. 
<otovH^aCæ^sba Pěchota, znajdująca się w po- 

Przed grzbietem Rojter, jest powstrzy- 
aUkianą Pr.zcz naszą piechotę. Cztery włoskie 
ły O(j Przeciw wschodniej części grzbietu zosta­
jący Parte. Nieprzyjacielska kompania, posuwa- 
łinie W dolinie Brand przeciw pozycyi w do- 
W nieZOS/a^a doszczętnie zniesioną. Pojmaliśmy 
Miiota^0^ -50 żołnierzy, tudzież zdobyliśmy 10 

* inny materyał wojenny.
, Szą: D • .22' października. Urzędowo dono-

*iora T1^- spokojnie. Na południe od je­
nie Prz°b -° schwytano zerwaną przypuszczal- 
nwięxj ez wicher powłokę włoskiego balonu na

Zasf. szefa sztabu gea.: von Häfen

Nu ' Mitr z Mi 
I Ml

Walki koło Zborowa i nad Stochodem.
Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono­

szą: Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Walki na siedmiogrodzkiej południowej i wscho­
dniej granicy trwają dalej.

Front wojsk gen, marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na południe od Zboro­
wa skuteczne przedsięwzięcia naszych straży 
przednich.

U armii gen. pułkownika Tersztyanskiego 
odrzucono ataki rosyjskich oddziałów gwardyi, 
a nad górnym Stochodem zajęto kilka nieprzy­
jacielskich okopów.

Sukces koło Dornawatry.
Wiedeń, 20. października Urzędowo dono­

szą: Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na węgiersko-rumuńskiej granicy walczy się 
nadal. Na południowy wschód od Dornawatry 
wydarto nieprzyjacielowi Monte Rusulin.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nad Narajówką pojma­
ły w niewolę niemieckie oddziały przy wzięciu 
szturmem pewnej góry przeszło 2050 żołnierzy 
nieprzyjacielskich i zdobyły 11 karabinów ma­
szynowych. Nad górnym Stochodem rozbiły się 
liczne ataki nieprzyjacielskie.

Walki na pograniczu rumuńskiem,
Wiedeń, 21. października. Urzędowo ogła­

szają: W węgiersko-rumuńskich obszarach gra­
nicznych walczy się dalej. Czyny, jakich doko­
nują nasze wśród śnieżycy i mrozów i w uciążli­
wym terenie pomyślnie walczące oddziały, prze­
kraczają miarę wszelkiej pochwały. Na północ 
od Karpat u austro-węgierskich sił zbrojnych 
nic o znaczeniu.

Odrzucenie Rosyan przez Narajówkę.
Wiedeń, 22. października. Urzędowo dono­

szą: Front armii gen. kawaleryi arcyks. Karola: 
Nad węgiersko-rumuńską granicą trwają gwał­
towne walki z niezmniejszoną siłą w dalszym 
ciągu. Na wielu miejscach odrzucono rumuńskie 
oddziały.

Front armii marszałka poln. księcia Leopol­
da bawarskiego: Nad górną Strypą pomyślne 
walki przedpolowe. Niemieckie oddziały zdoby­
ły szturmem rosyjskie stanowiska na zachodnim 
brzegu Narajówki i odrzuciły nieprzyjaciela 
przez rzekę. Jeszcze tylko nieznaczny skrawek 
terenu znajduje się w posiadaniu nieprzyjaciela.

W jeńcach przyprowadzono 8 oficerów i 746 
żołnierzy.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Posiłki rosyjskie dla Rumunii.
Zurych, 19. października. Wedle wiadomo­

ści, pochodzących z Bukaresztu, przybyły de 
Rumunii znaczne posiłki rosyjskie. Silne oddzia­
ły wojsk rosyjskich przeszły przez Bukareszt.

Jest widocznem, że Rosyanie pragną tym 
pochodem ostentacyjnym swoich wojsk dodał 
otuchy ludności, zwłaszcza podnieść nastrój 
przygnębionych mieszkańców Bukaresztu.

Prasa rumuńska z zadowoleniem stwierdza 
przybycie tych posiłków, czyni atoli uwagę, że 
byłoby lepiej, gdyby one zjawiły się w czasie, 
gdy wojska rumuńskie znajdowały się w Sie­
dmiogrodzie.

Rabunki rumuńskie w Kronsztadzie.
Budapeszt, 20. października. »Az Ujsag« 

donosi: W czasie swego krótkiego pobytu w 
Kronsztadzie Rumuni obrabowali wszystkie 
sklepy i składy, których właściciele przed in- 
wazyą wyjechali, splądrowali mieszkania, zabie­
rając z nich meble. Generał Crainiceanu sam, 
osobiście, zarekwirował dla siebie ogromną ilość 
futer, wartości 38.000 K. Jeden z miejscowych 
przemysłowców został na promenadzie zastrze­
lony przez żołnierzy rumuńskich za to, że nie 
chciał pozdrowić jakiegoś podoficera. Starszege 
leśniczego zakopano żywego w ziemię po szyję, 
poczem zastrzelono go w oczach żony, *która  
następnie go odkopała i pochowała. Sędzia Pal­
var z Kerestau, skazany na śmierć przez Rumu­
nów, musiał sobie przed wykonaniem wyrok« 
własnoręcznie wykopać grób, poczem nad brze­
giem grobu zastrzelono go. Żołnierze rumuńscy 
zastrzelili też niejaką panią Deak, która nie 
chciała im dać soli, oświadczając, że powinni 
byli sprowadzić sobie sól z Rumunii, ale muszą 
się z tern pośpieszyć, gdyż niebawem nadejdą 
tu żołnierze węgierscy. Nieszczęśliwą kobietę 
położono na ruszcie i żywcem palono i dopiero 
gdy dostała kurczów śmiertelnych, zastrzelono 
ją. Mąż jej, którego zmuszono do patrzenia na 
męczarnie żony, został potem również zastrze­
lony. Gdy Rumuni zmuszeni zostali do odwro­
tu, zgromadzili na podmiejskiej łące 24 kobiety, 
które chcieli gromadnie salwami zastrzelić. Je­
den z oficerów ułaskawił sześć z tych kobiet, 
18 zastrzelono.

Adwokat dr. Ignacy Weisz za to, że spisy­
wał pamiętnik o pobycie Rumunów, został ró­
wnież skazany na śmierć. Wyprowadzono go na 
tę samą łąkę, gdzie kazano mu klęknąć, poczem 
dwoma strzałami zraniono go ciężko w brzuch 
i rękę.
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Str. 2. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA Nr. 8Ł

Wojna na
Nic nowego.

Wiedeń, 19. października. Urzędowo dono­
szą: Z Albanii niema nic do doniesienia.

Wiedeń, 20. października. Urzędowo dono­
szą: Nic nowego.

Wiedeń, 21. października. Urzędowo dono­
szą; W Albanii nic nowego.

Wiedeń, 22. października. Urzędowo dono­
szą: U c. i k. oddziałów nie bido żadnych wyda­
rzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna Italic i Rosyi
Wzięcie rowów rosyjskich na północ od Sie­

niawki.
Berlin, 19. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front wojsk księcia Leopolda bawar­
skiego: Na północ od Sieniawki wzięto nieprzy­
jacielskie rowy na zachodnim brzegu Stochodu, 

Koło Bubnowa odrzucono ataki rosyjskich 
woisk gwardyi z obfitemi stratami dla przeci­
wnika.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na przełęczach przez granicę rumuńską skute­
czne walki w toku.

Zdobycie ważnego stanowiska rosyjskiego nad 
Narajówką.

Berlin, 20. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front armii gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Przed zdobytemi przez 
nas stanowiskami na północ od Sieniawki nad 
Stochodem złamały się liczne rosyjskie ataki 
wśród strat dla nieprzyjaciela. Na południe od 
Świstelnik na zachodnim brzegu Narajówki zdo­
były niemieckie bataliony szturmem ważne ro­
syjskie stanowiska górskie z jego przylegające­
mu liniami i odrzuciły krwawo próby odzyska­
nia, Nieprzyjaciel pozostawił tu znowu w na­
szych rękach 14 oficerów, 2050 żołnierzy i 11 
karabinów maszynowych.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W południowej części zaśnieżonych Karpat le­
sistych odrzucono nieprzyjaciela ze szczytu Mt. 
Rusului. Na siedmiogrodzkich grzbietach gra­
nicznych toczą się w dalszym ciągu walki.

Zdobycie rosyjskich stanowisk na zachód od 
Zborowa.

Berlin, 21. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front wojsk księcia Leopolda bawar­
skiego: Rosyjskie bataliony starały się znowu 
bezskutecznymi pełnymi strat wysiłkami wy­
drzeć nam wzięte niedawno rowy na zachodnim 
brzegu Stochodu i znowu atak niemieckich 
wojsk nad Narajówką pod kierownictwem ge- 
■erał-majora Gallwitza oddał w nasze ręce ro­
syjskie stanowiska na zachód od Zborowa— 
Skomorach. Daremne przeciwataki przyniosły 
nieprzyjacielowi nową stratę. Ze zdobytych sta­
nowisk zdołano już odprowadzić pięciu oficer- 
rów, 150 żołnierzy i 7 karabinów maszynowych.

Front wojsk arcyks. Karola: Na froncie 
siedmiogrodzkim trwają przy mrozie i padającym 
śniegu skuteczne walki w lasach i górach. Ru­
muni ponieśli przytem ciężkie straty.

Berlin, 22. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front armii ma rszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Przed środkiem grupy 
armii generał-pułkownika von Woyrscha i na 
zachód od Łucka spotęgowała się w poszcze­
gólnych odcinkach obustronna działalność 
ogniowa. Walki przedpolowe na zachód od gór­
nej Strypy minęły korzystnie dla nas Pod do­
wództwem gen. piechoty Gerosa odrzuciły niem. 
•ddziały nieprzyjaciela w jednolitych atakach 
między Świstelnikami a Skomorochami Now. po 
szeregu terenowo ograniczonych pomyślnych 
uderzeń w ostatnich dniach. Jeszcze tylko nie­
znaczny skrawek terenu na zachodnim brzegu 
Narajówki znajduje się w posiadaniu nieprzyja­
ciela. Jego bezcelowe przeciwat aki załamały 
się. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie i krwawe stra­
ty, Pojmaliśmy w niewolę 8 oficerów i 745 żoł­
nierzy.

Front armii gen. kawaleryi arcyks. Karola: 
Mimo zaciętej obrony dostępu do swego kraju 
zostały rumuńskie oddziały na licznych miej­
scach odizucone. Osiągniętego przez nas stanu 
posiadania terenowego nie zdołały nam wy­
drzeć przeciwataki.

Pierwszy generał kwatermistrz Ludendorff.

Angielska próba przełamania frontu naJ Sommą.
Berlin, 19. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojsk bawarskiego następcy tro­
nu Ruprechta: Na północ od Sommy był wczo­
raj znowu dzień wielkiej skutecznej bitwy.

Nowa angielska próba przełamania frontu 
między Lasare i Morval w ciężkich zapasach 
została udaremniona. Angielskie ataki, podej­
mowane tam od świtu aż do południa na nasze 
zacięcie bronione stanowiska, utrzymane w wal­
ce wręcz, albo kontratakami znowu zajmowane, 
rozbiły się po części w naszym silnym, dobrze 
kierowanym ogniu działowym.

Nieznaczne zyskanie terenu przez Angli­
ków na północ od Eaucourt L'Abbay i Guede- 
court, a przez Francuzów w Sailly i na południo­
wym brzegu między Biaches i La Maissonette 
podczas ataku w godzinach wieęzornych, nie 
wyrównywa ciężkich krwawych strat przeci­
wnika.

3 angielskie samochody »Tang« zgruchotane.
Berlin, 20. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała marszałka polne­
go królewicza Rupprechta: Przy słocie pozosta­
ły obustronne walki artyleryi po obu brzegach 
Somme ożywione. W ataku wydarto Anglikom 
większą część okopów, które wpadły w dniu 18. 
października w ich ręce na zachód od drogi Eau- 
ecurt 1'Abbaye—Le Barque. W godzinach wie­
czornych rozbiły się ataki angielskich oddzia­
łów na północ od Courcelette i na wschód od Le 
Sars, Dodatkowo donoszą, że Anglicy w osta­
tnich swych wielkich atakach posługiwali się 
również kilkoma tak przez nich wychwalanymi 
pancernymi samojazdami »Tang«; trzy z nich 
leżą przed naszemi liniami, zgruchotane przez 
nasz ogień artyleryi.

Zestrzelenie 12 samolotów,
Berlin, 20. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front armii gen. marszałka polnego kró­
lewicza Ruprechta: W obszarze Somme trwa na­
dal silna walka ogniowa. Między Le Sars a Eau­
court 1'Abbaye rozbiły się angielskie ataki w 
walce z blizka. Dalej na wschód zdusił nasz sil­
ny i skuteczny ogień na nieprzyjacielskie okopy 
pozycyjne próby ataków. Uderzenia F -ancuzów 
przez gościniec Sailly—Rancourt załamały się 
przed naszemi przeszkodami. Nasza eskadra 
bojowa chroniła w licznych atakach powietrz­
nych lotników obserwacyjnych. Zestrzelono 12 
samolotów7 nieprzyjaciela, cztery leżą za nasze­
mi liniami. Nocne wyprawy powietrzne na dwor­
ce kolejowe i magazyny amunicyi za nieprzyja­
cielskim frontem odniosły dobry skutek w wy­
wołaniu eksplozyi i pożarów.

Front aimr następcy tronu: Ożywiona dzia­
łalność artyleryi po obu brzegach Mozy,

Berlin, 22. października. Naczelna kwatera 
donosi; Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Bi­
twa nad Sommą prowadzona jest w dalszym cią­
gu z zaciętością. Również wczoraj a zwłaszcza 
na północnym brzegu cechowało ją obustronne 
najsilniejsze wykorzystanie środków artyleryj­
skich. Ogień huraganowy na okopy i obszar za 
frontem poprzedził angielskie ataki, wykonywa­
ne od Ancre aż do Courcelette i po obu stronach 
Guedecourt w często ponawianych zapędach. 
Wśród ofiar, odpowiadających bezwzględnemu 
użyciu materyału ludzkiego udało się nieprzyja­
cielowi zyskać na terenie w kierunku Grand- 
court Pys; koło Guedecourt został on odparty. 
Gwałtowne walki koło Sailly nie przyniosły 
Francuzom rezultatu. Na wschód od Somme ob­
sadziliśmy w ataku szereg niedawno utraconych 
okopów między Biaches a La Maisonette. Poj­
maliśmy tu w niewolę 3 oficerów i 172 żołnierzy 
francuskich, tudzież zdobyliśmy 5 karabinów

maszynowych. W częściach lasu na półne 
Chaulnes walczy się ponownie od wczoraj 

c od 
wie*

czora.
Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorn«

Nowe działa angielskie.
Rotterdam, 18. października. AngieJs^ 

sprawozdawca wojenny Beach Thomas, opisU' 
jąc czwartkowy szturm Anglików nad Sommer 
stwierdza, że w bitwie tej po raz pierwszyJ10' 
stały użyte nowe działa angielskie o kalibr2 
18 cali (45 centymetrów).

UHU ItalK I BlTW! I C# 
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Nad Czerną dalsze walki,
Berlin, 19. października. Naczelna kwater® 

donosi: Bałkański teren wojny: U grupy w°l 
marszałka polnego Mackensena żadnych szcze 
gólnych wydarzeń. , .

Front macedoński: Nad Czerną rozwiną 
się nowe walki.

Berlin, 20. października. Naczelna kwater^ 
donosi: Front generała marszałka poln. Macke 
sena: Potyczki na froncie Dobrudży ożywiły sl*
znacznie.

Front macedoński: Po początkowych 
ciach powstrzymaliśmy serbski atak w 
Czerny. Na północ od Nidze Pianina, na P , 
dniowy zachód od jeziora Doiran załamały s 
nieprzyjacielskie ataki częściowe.

star*  
łuk*

Nowe zwycięstwo w Dobrudży.
Berlin, 21. października. Naczelna kwater® 

donosi: Front generała marszałka poln. Macke 
sena: Walki w Dobrudży rozwinęły się na na?. 
korzyść. Sprzymierzone niemieckie, bułgarS 
i tureckie wojska wtargnęły w różnych Pun 
tach w nieprzyjacielskie główne stanowiska . 
linii na południe od Resowej (nad Dunaj®, 
Agemla—Tuzla i zajęły po zaciekłej walce, 
zlę, wzgórza na północny wschód od Topra’®aJ 
na północ od Cocargea i na północny wsC° j, 
od Mulciowy. Wzięliśmy przytem do 
około 3000 Rosyan, w czem jednego komenda0 
pułku, również kilkaset Rumunów i zdobyb® 
22 karabinów maszynowych i jeden mi°ta 
min. łe-

Niemieckie eskadry lotnicze brały sku 
cznie z powietrza udział w walce.

Front macedoński: Położenie niezmien' '*

Nowe doniosłe sukcesy w Dobrudży«
Berlin, 22. października. Naczelna kwal^ 

donosi: Grupa armii generała marszałka P° - 
Mackensena: Rozpoczęta w dniu 19. paździer^ 
ka bitwa w Dobrudży rozstrzygnęła się °a 0, 
szą korzyść. Rosyjsko-rumuński przeciwniwL, 
stał po ciężkich stratach na całym froncie 
party ze silnych już w czasie pokoju wybudo 
nych stanowisk. Zdobyto silne punkty °Ra-a}y 
Topraisar i Cobadinu. Sprzymierzone oddzi 
podjęły pościg. f

Front macedoński; Walki w luku 
nie zostały jeszcze zakończone. Niemiecki® 
działy przeszły tam do ataku.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludend°r

W anoiRlsknnioniißcW-
Akcya łodzi podwodnych.

Berlin, 20. października , Biuro Wol^8 ztj 
nosi: Nasze łodzie podwodne zatopiły na 
Śródziemnem dnia 4. października p a rJp w p e- 
transportowy angielski »F r 
chia«; dnia 11. b. m. u z b r o j o n y 1- j j y 
wiec transportowyang. »CrosS ^nj« 
z ładunkiem koni i załogą serbską; dnia 12« f 
uzbrojony ang. parowiec »Se b, 
ładunkiem. Parowce »Crosshili« i ’>^>e 
znajdowały się w drodze do Salonik. . od'

Dnia 16. b. m, jedna z naszych łodzi 
wodnych ze skutkiem ostrzeliwał
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ł » J k ' i budowle kolejowe koło C a- 
’nzaro w Kalabryi.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Atak na angielską flotę.
■< si: .22- października. Biuro Wolffa do-
*takow ł n* 11 ^L października po południu za­
cnie a, nas.za eskadra hydroplanów skute- 
przetf or, anÿ angielskie morskie siły zbrojne 
ia'vodn^b^Ze?am* Flandryi. Skonstatowano nie­
cony le’i ’eden kontrtorpedowiec został ugo- 
Powrócfł nyi? Pociskiem. Wszystkie samoloty 
^ania J-y ^imo najgwałtowniejszego ostrzeli- 
JT**  nieuszkodzone.

Grecy w Ameryce.
K) sie J°rk, 18. października. Zorganizowa- 
2"’ano d Przeszł° 300.000 Greków, których we- 
ldosa nj Przyłączenia się do stronnictwa Veni- 
’frielj sie a 1 ?vczoraiszem zgromadzeniu opowie- 
P°rządek °í1-Za P°Parciem Venizelosa i przyjęli 
^ól Kon ( Zlenny- wyrażający oburzenie, że 

F&Młości tyn^ydnł na łup forty i amunicyę 
fezwoljj milionów dolarów w Macedonii i 
^ziąć dr> Cz.Wartęmu korpusowi armii dać się 
tił 4aróa 1KleWi°!*  nieniieckiej. Rząd króla spła­

wu °arodu reCl<i' Polityka rządu zagraża istnie- 
æak‘ '

** WszvÍH.Tg,rOmadzenÍa mają być urządzane 
^ystkich stanach Unii.*

Bissolatti o pokoju.
^ły su ^°’ Pazdziernika. Z Londynu nade­
le« Zadow°l an*a dzienników, odzwierciedla- 

mini °łenie ,Pra®y angielskiej z treści roz- 
JJawiciel s ja.w’oskiego Bissolattiego z przed- 
fress«_ p- „ dziennika amerykańskiego »United 
Ieň onOv.;S°? . d rozmowie tej bez zastrze- 
»°rgea i aZ1 • S*ę ?a zaPa^rywaniami Lloyda 
*P^ymierz® .squ*th a i oświadczył, że wszyscy

Pokój M^y zdecydowani zawrzeć tylko 
M wych wni °Vy nîe byi splamiony zarodkiem 
ÎJJstaé tnlr* 11' "* aczy to, że w Europie muszą 
ł’,eińcom nlC st?.Sr-?kt któreby nie pozwoliły 

tych, Znć a Podjęcie nowych planów zbrodm-
Pafistw>UUr*°" 5 ?gry miszS być zniszczone 

*** zdradę Kto dziü żyw* *dcę P°koju, popeł-

Rząd rumuński o położeniu.

go Podaje*  20' Października. Agencya Stefanie- 
r^uńskiego?11*̂ 82® °B®yalne ogłoszenie rządu

>;>G J *
Przyczyną odwrotu wojsk rumuń

• ry^cko-n^115-5yl,wanii była przewaga wojsk au- 
^dą Wy ®mieckich. Obecnie znaczne posiłki

j.^atnimj cane na kont i pozycye nasze, zajęte 
dymane ZaSy* m’mo náporu nieprzyjaciela

Królaroiia°^T?^ osobiście naczelne dowództwo 
Jpncuska ’ ° Bukaresztu przybyła też misya 
0?Cerowie Z fgenerał®m Berthelotem na czele,
* -im? j /ancuskiego sztabu generalnego 
?groíonvrL°dztro w°ísk naszych w różnych 
i>wZ Puuktach. Mając na uwadze wale- 
j^yału lUr> , .rurnuńskich i wielkie rezerwy ma- 
>5 eźy Wąt Z‘ -lego' jakie posiada Rumunia, nie 
?ťdzie si,. C anł na chwi1^' że armia rumuńska

eP&zem zu°wi' w pomyślnych warunkach i
m ^zelł dotąd położeniu.«

L0^aremníCníC P°mocy dla Polski.

c?n.°si: yjfä' 19. października. Biuro Reutera 
sie dr>n oznaim*t  że jego osobiste zwró- 

„j-^działał: europejskich panujących, aoy 
ZjUaaej w.zaop trzeniu w żywność Polski, 
Jj;D°wieii2; Ami®r.® głodową, chybiło. Nadeszły JSiA Austro-Węgier i

y Porozumienie C różnice poglądów udarem-

Lo a Zan,ach na Wilsona?

>r?°Sz3< Października. »Central News«
S°bie nó>;Z<^a’ Pewien człowiek, mający 
Ua saniork' j aszk9 z jakimś płynem, sko-

Człnłu?d.’ w‘którym jechał prezydent 
^ateui, z« Ła tcgo’ który zapewne jest 

cono z samochodu i uwięziono.

Zamordowanie prezydenta 
ministrów hr. Stiirgkha.

Pierwsza wiadomość.
Wieden, 21. października. (Tel. c. k. Biura 

koresp.) Prezydent ministrów, hr. Stiirgkh, padł 
dziś w pc ludnie ofiarą zamachu.

Podczas gdy hr. Stürhkh w hotelu Meissl 
i Schadn jadł obiad, przystąpił do niego literat 
Fryderyk Adler i oddał szybko jeden po drugim 
trzy strzały do prezydenta ministrów.

Hr. Stiirgkh, trafiony w głowę, na miejscu 
zginął.

Szczegóły zamachu.
»Korr. Wilhelm« otrzymuje o zamordowa­

niu prezydenta ministrów hr. Stiirgkha od świad­
ka naocznego następujący opis zajścia:

Prezydent ministrów prawie codziennie spo­
żywał obiad w wielkiej sali hotelu »Meissl i 
Schadn« w gronie różnych znajomych. Także i 
wczoraj hr. Stiirgkh między wpół do 2, a 2. po 
południu zjawił się w sali, W towarzystwie jego 
znajdował się tym razem namiestnik Tyrolu, hr. 
Toggenburg, który wczoraj rano tu przybył i te­
goż dnia jeszcze zamierzał odjechać, dalej bar. 
Franciszek Aehreidhal, rotmistrz ułanów poza 
służbą, brat zmarłego ministra spraw zagrani­
cznych br. Aehrenthala. Przy trzecim stole od 
prezydenta ministrów zajął miejsce mężczyzna, 
którego jeszcze nigdy przedtem nie widziano w 
tym hotelu, gdyż uczęszczali do niego zwykle 
stali goście. Mężczyzna ten niczem nie odróż­
niał się od zwykłych gości, liczył około 30 do 
40 lat, miał jasno przystrzyżony wąs, długie wło­
sy, miał okulary. Zajął miejsce w bocznym rzę­
dzie stołów w ten sposób, że miał przed sobą 
stół hr. Stiirgkha i siedział naprzeciw prezyden­
ta ministrów. Obok hr. Stiirgkha siedział hr. 
Toggenburg, zaś odwrócony tyłem do owego 
człowieka a naprzeciw prezydenta siedział bar. 
Aehrenthal. Prezydent ministrów wśród oży­
wionej rozmowy spożył obiad i właśnie przy 
czarnej kawie palił cygaro. Także obcy przy­
bysz, którego obserwować nie było powodu, 
skończył jeść i już zapłacił, Hr. Stiirgkh wraz z 
towarzystwem gotował się do odejścia, kiedy 
nagle obcy gość powstał od sweńo stołu i skie­
rował swe kroki ku stMowi prezydenta mini­
strów. Hr. Stiirgkh i hr. Toggenburg widzieli, jak 
ten człow ek się do nich zbliżał. Przypuszczali, 
że idzie on do towarzystwa przy stole sąsiednim. 
Człowiek ów, będąc już tuż w pobliżu stołu pre­
zydenta ministrów, uczynił kilka pośpiesznych 
kroków, włożył rękę do kieszeni i zanim kto­
kolwiek mógł zoryentować się co do jego za­
miarów, znalazł się tuż obok prezydenta mini­
strów i przyłożył mu browning do głowy. Hrabia 
Stiirgkh w ostatniej chwili prawdopodobnie 
przecież spostrzegł się, że przybliżenie się nie­
znajomego ounosi się do jego osoby i oczekując 
gor pochylił się naprzód, nie żywiąc żadnego po­
dejrzenia, z przyjaznym wyrazem na twarzy. 
Lecz w tej chwili padły strzały. Było ich trzy, 
jeden po drugim.

Jak wszyscy obecni widzieli, obcy człowiek 
mierzył do hr, Stiirćkha. Strzały skierowane by­
ły w głowę prezydenta ministrów i były celne. 
Hr. Stiirgkh pochylił się na bok i począł się sła­
niać ku ziemi. Krew zalała mu twarz i ubranie.

Ujęcie mordercy.
Trudno sobie wyobrazić straszne wrażenie, 

jakie zapanowało w tej chwili na sali. Obaj to­
warzysze prezydenta ministrów byli jakby spa- 
rahżowani. Ale trwało to tylko jedną chwilę. 
Hr. Toggenburg natychmiast się zerwał i pod­
niósł swe krzesło, jakby broń przeciw mordercy. 
Morderca przebiegł przer, salę, dążąc ku 
drzwiom, za nim biegli hr. Toggenburg i baron 
Aehrenthal. Kiedy sprawca zamachu dobiegł do 
drzwi, zabiegł mu drogę starszy kelner Grum- 
sach, rzucił się na mordercę, podczas gdy jeden 
z oficerów dobył szabli. Silne ramię kelnera uję- 
o rękę uzbrojoną w rewolwer, z lufą skierowaną 
cu ziemi. Przy zmaganiu się padł czwarty strzał. 
Cula trafiła bar. Aehre: ithala w prawą nogę i 

zraniła go lekko. Morderca był jednak przytrzy­
many, rozbrojony i schwytany.

Natychmiast rozeszła się po mieście wia­
domość o zamachu na hr. Stiirgkha. Przybyło 
pogotowie ratunkowe z lekarzem inspekcyjnym 
dr. Lindenbaumem, który natychmiast stwier ■ 
aził, że niema mowy o ratunku. Śmierć nastą­

piła prawie że w pierwszej chwili. Zwłoki złożo­
no na miejscu, gdzie dokonany był zamach.

Według opinii dra Lindenbauma hr. Stiirgkh 
odniósł dwie rany postrzałowe: jedna kula 
wszedłszy u nasady nosa, przebiła głowę, druga 
kula utkwiła w czaszce. Prawe jabłko oczne zo­
stało silnie wysadzone. Trzecią kulę, która nie 
trafiła, znaleziono na ziemi. Bar. Aehrenthal ma 
postrzał w prawą nogę. Został zabandażowany 
i odstawiony do sanatoryum. Także ręka, którą 
kelner ujął mordercę, jest postrzelona i ma u 
przegubu lekką ranę.

Po zamachu.
Wnet potem na miejscu zamachu zjawił się 

prezydent policyi hr. Gorup, szef policyi krymi­
nalnej radca dworu Stuckart i inni urzędnicy po­
licyjni Prezydent policyi sam kierował pierw- 
szem dochodzeniem i dokonał pierwszego prze­
słuchania. Potem zjawił się szef sekcyi prezy- 
dyum rady ministrów dr. Kiimscha, który otrzy­
mał wiadomość żałobną. Także burmistrz Weis- 
kirchner zjawił się w hotelu i był do głębi wzru­
szony, słuchając szczegółów zamachu. W hote- 
lu zjawiła się też komisya sądowa. PrzesłuchanÍQ 
trwało kilka godzin. Po kwadransie na piątą 
sprawcę zamachu po pierwszem przesłuchaniu 
odstawiono samochodem do więzienia policyj­
nego.

Sprawcą jest publicysta dr. Fritz Adler. Pa­
nował nad sobą, kiedy go wyprowadzano. Wy­
prowadzenie to odbyło się bez zwracania uwagi. 
Zwłoki prezydenta ministrów pozostały w sali, 
aż komisya sądowa dokonała protokołu na miej­
scu. O kwadrans na 6-tą zwłoki przewieziono 
do budynku prezydyum rady ministrów i tam je 
złożono.

Rada ministrów była zwołana na dzień 
wczorajszy na 4-tą po południu. Pod wrażeniem 
żałobnej w eści zebrała się na krótkie obrady. 
Cesarza zawiadomiono w Schönbrunnie wnet po 
strasznem wydarzeniu.

Sprawca zamachu.
»Korr. Wilhelm« dowiaduje się o osobie 

sprawcy zamachu następujących szczegółów:
Dr. Fritz Adler urodził się w Wiedniu w r. 

1879, jest bezwyznaniowym, żonatym. Studya 
odbył w Wiedniu i za granicą. Dla studyów ba­
wił także w Szwajcaryi. Ojcem jego jest poseł 
do Rady państwa dr. Wiktor Adler.

Dr. Fritz Adler był naczelnym redaktorem 
pisma »Das Volk«, które od wybuchu wojny zo­
stało wstrzymane. Dr. Adler wydawał teraz mie­
sięcznik »Der Kampf«, którego był naczelnym 
redaktorem. »Der Kampf« jest pismem nauko-- 
wem, zajmującem się wszystkiemi zagadnienia­
mi ruchu socyalno-demokratycznego. Fritz Ad­
ler był także sekretarzem niemieckiej partyi so­
cjalistycznej. Pod wielu względami znajdował 
się w przeciwieństwie do swego stronnictwa. 
Jest bardzo zamożnym, uchodzi za osobliwego 
radykała i odznacza się niespokojnem usposo­
bieniem. Jego radykalne zapatrywania nie 
znajdowały zwolenników ani poklasku wśród 
stronnictwa, przeto dr. Adler skazany był na 
bezczynność, którą ciężko odczuł. Ze swojemi 
z apatrywanjnmi stał zawsze w przeciwieństwie 
do kierownictwa stronnictwa socyalno-demo­
kratycznego, poróżnił się nawet z swoim ojcem. 
Jego poglądy i zachowanie się dopuszczają tyl­
ko ten wniosek, że dopuścił się czynu fanaty­
cznego. Przy przesłuchaniu nie okazał ani śladu 
skruchy.

Następca ś. p. hr. Storgkha.
Wiedeń, 22. października. W sprawie mia­

nowania następcy hr. Stiirgkha obiegają różne 
pogłoski. Jako najpoważniejszych kandydatów 
wymieniają ministra spraw wewnętrznych Ho- 
henlohego, dra Körbera i byłego prezydenta mi­
nistrów dra Becka. Oczywiście o rozstrzygnięciu 
tej sprawy na razie niema mowy. Rozstrzygnięcie 
prawdopodobnie zapadnie dopiero po pogrzebie. 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MM

Odznaczenie. Członek cieszyńskiego Wy­
działu gminnego, p. Leopold Lewinsky, kie­
rownik miejskiej aprowizacyi, otrzymał za nad­
zwyczajne zasługi w czasie wojny około miasta 
Cieszyna złoty krzyż zasługi z koroną na wstę­
dze medalu waleczności.
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Bank Cieszyński Kredyt; w Cieszyn*®
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*d nowych wkładek 4».
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110,
145,
176,
190,

105,
137,
167,
188,

107,
138, 
175, 
189,

Cceld pecetowe 
na tedaade.

111, 113, 125,
146, 147, 148,
177, 178, 180, 
191, 203, 207, 

229, 232, 237,

Piwa pilznetakie I eleuyásHe, piwa 
Bogaty ekład wia bntelkowyeh i wysny«1

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.

285—289, 291—297, 302, 307, 315, 316, 317, 318, 
319, 324, 332, 334—336, 338, 340, 352, 354, 361, 
364, 368, 369. 371, 372, 376, 377, 378, 385, 386, 
387, 388, 388/11, 388/III, 389, 390, 392, 393, 395, 
396, 398, 399, 400, 400/11, 400/III, 401, 403, 404, 
405, 407—410, 412, 444/11, 444/III, 509—514, 516, 
517, 600, 602, 605, 607, 608, 611, 612, 613, 630. 
Wszystkie inne poczty połowę i etapowe wyżej 
niewymienione są od tego obrotu wykluczone. 
Dopuszczone jest nadawanie tych paczek do 
wszystkich poczt etapowych, oznaczonych na­
zwą miejscowości na obszarach obsadzonych 
Polski rosyjskiej, Serbii, Czarnogóry i Albanii, 
z wyjątkiem Mitrowicy na Kosowem i Nowego 
Pazaru.

Nadebranie paczek do Lwowa. Obecnie mo­
żna nadawać do Lwowa paczki do 20 kg wagi 
oraz z podaną wartością. Zniesiono leż przymus 
opłaty tychże przy nadaniu. Nie wolno jednak 
nadal nadawać paczek za pobraniem, doręcze­
niem przez umyślnego posłańca i pilnych.

Przesyłka druków pocztą. Podział druków 
na pospieszne i nieposoieszne, zaprowadzony 
przez nową ordynacyę pocztową, ma za cel, aby 
rozstrzyganie, ktćre druki jako takie uważać, 
odebrać poczcie a pozostawić wysyłającymu i 
przez to usunąć dotychczasowe nierównomier- 
ności w obchodzeniu się z temi przesyłkami, któ­
re dawały powód do ustawicznych utyskiwań. 
Za przesyłkę pospieszną należy uiścić dopłatę 
2 h zapomocą marki pospiesznej. Przez to uzy­
skuje się przesyłkę równie szybką jak listów i 
kartek. Jest ona jednak dopuszczalna tylko dla 
druków oołaconych całkowicie. Zwitki są od 
przesyłki pospiesznej zupełnie wykluczone. W 
zasadzie różni się przesyłka niepospieszna tem 
od pospiesznych, że: 1) druki niepospieszne od­
syła się stosownie do połączeń nadawczego 
urzędu pocztowego zasadniczo tylko raz dzien­
nie zapomocą sposobności przesyłki mniej ob­
ciążonych, aby prze^ nie szybka wysyłka listów 
i kartek nie cierpiała; 2) doręcza się je również 
odpowiednio do stosunków urzędu oddawczego 
i w razie potrzeby tylko raz dziennie przy spo­
sobności doręczenia mniej obciążonego oraz tyl­
ko w dni powszednie.

HM MMMMMM MM MM .

oaiEBZiCTwe bł. jana sarkaND**
wydał*  napisaną przee

P. Józef Ostruszka, kand. adw., rodem z 01- 
drzychowic, otrzymał w uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw,

»Bóg mocą moją«. Pod tym tytułem wyda­
ło »Dziedzictwo« książeczkę w zgrabnym for­
macie, w trwałej oprawie, zawierającą nabożeń­
stwo dla żołnierzy katolickich w rozmyślaniach, 
modlitwach i pieśniach. Wielu żołnierzy na fron­
cie zamówiło sobie ten modlitewnik lub na od- 
jezdnem z domu zabrało w pole. Niedługo wy­
ruszą nowe zastępy żołnierzy do służby woj­
skowej; nikt z nich nie powinien zapomnieć o 
książeczce modiltewnej, specyalrie dla żołnie­
rzy napisanej i do potrzeb duchownych żołnie­
rzy zastosowanej. Niech sobie każdy zawczasu 
»ainówi 1 egz. Cena z przesyłką pocztową 75 h. 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek), Cieszyn.

Ceny maksymalne cukru w hurtownym i 
drobnym handlu uregulowane zostały rozporzą­
dzeniem ministeryalnem z dnia 29. września i 
rozporządzeniem śl. rządu krajowego z d, 7. 
października b.r. w następujący sposób: W han­
dlu hurtownym stanowią obecnie podstawę 
dc obliczenia ceny cukru ustanowione przez 
centralę cukru w Wiedniu dla wszystkich sta­
cyj frachtowych ceny w gotówce za 100 kg. Ce­
ny te dla politycznego powiatu cieszyńskiego są 
następujące: Stacya Bystrzyca 101 K 30 h, Chy­
bi 101 K, Goleszów 101 K 40 h, Gnojnik 101 K 
25 h, Jabłonków 101 K 35 h, Łąki 101 K 05 h, 
Marklowice (koło Cieszyna) 101 K 20 h, Mosty 
(koło Jabłonkowa) 101 K 40 h, Ropica 101 K 
30 h, Szumbark 100 K 90 h, Cieszyn 101 K 15 h, 
Trzyniec 101 K 20 h. O ile rozchodzi się o lep­
sze gatunki cukru i o kosztowniejsze opakowa­
nie, mogą być doliczone do powyższych cen do­
datki od 100 h do 600 h za 100 kg. Oprócz tego 
można żądać "w handlu hurtownym je szcze dal­
szego dodatku najwyżej w kwocie 2 K. Za głowy 
cukru (r afina da) po 5 kg można n. p. żądać naj­
wyżej 104 K 15 h. W handlu drobnym dla 
wszystkich śląskich stacyj frachtowych i dla 
miejscowości oddalonych od tych stacyj najdalej 
S km 1 K 12 h za 1 kg za wszystkie gatunki ra­
finowanego cukru, jeżeli nie sprzedaje się go w 
opakowaniu oryginalnem, zaś 1 K 8 h za gorsze 
sorty, 1 K 10 h za lepsze sorty, jeżeli sprzedaje 
się je w opakowaniu oryginalnem. Dla miejsco­
wości oddalonych więcej niż 5 km od stacyi 
frachtowej można do powyższych cen w handlu 
drobnym doliczyć o 2 h więcej na 1 kg. Miejsco­
wości te są następujące: Bukowiec, Dobracice, 
Dzięgielów, Grodziszcz, Gumna, Guty, Haźlach, 
Istebna, Jaworzynka, Koniaków, Koszarzyska, 
Kocubędz, Krasna, Mosty koło Jabł., Niebory, 
Dolne Domasłowice, Dolne Cierlicko, Dolny Żu­
ków, Górne Domasłowice, Górna Leszna, Górna 
Łomna, Górne Cierlicko, Górny Żuków, Ogro­
dzona, Oldrzychowice, Puńców, Rzeka, Szobi- 
szowice, Stanisłowice, Tyra, Wielopole, Zamar- 
ska, Żywocice. Podwyższeniu ceny podlega tyl­
ko cukier oznaczony urzędową zieloną zalepką. 
Natomiast zapasy cukru, oznaczone urzędową 
żółtą zalepką, powinny być sprzedawane po ce­
nach dotychczasowych. Przekroczenia karane 
będą, o ile czyn nie podlega ostrzejszej karze, 
grzywną do 5000 K albo aresztem do 6 miesięcy.

Wymielanie owsa dla aprowizacyi jest fak­
tem dokonanym. Cena mąki owsianej 30% usta­
nowiona została na 42 h, w gminach mają ją 
sprzedawać po 48 h. Otręby owsiane około 66% 
reszty z owsa będą oznaczone jako owsiany śrut. 
Cena jego ustanowiona została na 40 K za 100 
kilogr. Rolnik otrzymuje za 100 kg owsa 28 K, 
a wyroby z tych 100 kg, t. j. 30 kg mąki i 66 kg 
śrutu policzą się po 39 K.

Kominiarze wolni od służby wojskowej. 
Ministerstwo wojny uwiadomiło wszystkie ko­
mendy wojskowe, że kominiarze, podlegający 
służbie wojskowej, mogą być zwolnieni na czas 
nieograniczony od służby w pospolitém ruszeniu.

Nadawanie paczek polowych. Prywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do poczt 
polowych, względnie liczbą oznaczonych poczt 
etapowych pod warunkami przepisanymi: 5, 
5/III, 9, 11, 13, 19, 19/11, 20, 20/V, 24, 29, 37, 39, 
40, 42, 47, 49, 51, 55, 58, 60, 63, 66, 69, 76, 77, 84, 
88, 90, 94, 95, 102, ‘ 
128, 130, 131, 133, 
150, 153, 155, 165, 
181, 183, 184, 185, 
209, 215, 217—224, 226, 227 
239, 240, 250, 252, 253, 255, 256, 258, 259, 260, 
262, 267, 270—274, 276, 277, 281, 282, 283, 284,

Vÿdawca» Józef Łeadaf*  v Ctanynio. 1

Wydani*  IŁ rozazorzon*.  
Cenn 1 ega. brosz. 70 h, s przesyłką | ie»t"*  * - 
Fermat nader zgrabny, wislkotć 10HX? c** 
kuszy druku (250 str.), 0 mm grubofcL Z* w***\ay*  
myćlania, modlitwy dla żołnierzy 1 pieć®i 

żołnierzom ogólnie znana.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa bM*

stowarzyszenie zarejeetrewano n nleograniczeną perąką
W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDPÇAS?

żargonowi. P. Szwarcman z Łodzi Prz.e paV^jęM 
żargonem, jak również p. Fuks z Łodzi. Powr 
uchwałę za żargonem.

kawiarnia narodowa 
nr. IM. w CIESZYNIE. Te* **' 

Debra* wentylowane lokale.

Rozmaitość».
Żelazne dwuhalerzówki ukażą się wkrótce 

w obiegu. Od dwudziestohalerzówek i innych 
monet odróżniać się będą łatwo, na wzór bo­
wiem monet belgijskich i japońskich będą w 
środku przedziurawione tak, że będą mogły być 
setkami nawlekane na sznurek. Nowa moneta 
drobna zaradzi brakowi drobnych w handlu, co 
obecnie często dotkliwie odczuwać się daje w 
mieście, utrudnia targ i przyczynia się do za­
okrąglenia cen w górę.

Walka o żargon (język używany przez ży­
dów) w szkołach. Pisma warszawskie donoszą: 
W Kutnie odbyło się w sali teatru miejscowego 
zebranie z udziałem uczestników z Łodzi, War­
szawy i t. d., w sprawie wprowadzenia żargonu 
jako języka wykładowego. Według relacyi ga­
zety żydowskiej »L, Tag«, podczas przemówie­
nia p. Cajtlina z Warszawy »wynikł ogromny 
skandal i wrzawa i dopiero przy pomocy policyi 
z ledwością udało się w pewnej mierze uspokoić 
tłum«. Dalej czytamy: »Inż, Cambur wygłosił 
dłuższą mowę za wprowadzeniem polskiego ję­
zyka wykładowego. Lecz wskutek protestów 
zebranych, mówca zmuszony był opuścić trybu­
nę, Przedstawiciel żydowskiej komisy! szkolnej 
przy magistracie, p. Elberg, przemawia przeciw

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu nieodżałowanej na .»€•*

Józefa Gazurka?
Kołnierza,

który po długich i bolesnych cierpieniach, °P®j 
trzony áw. Sakramentami, w 26. r. życia í .
7. b. m. w szpitalu Elżbietanek w ^'* eSZSej', 
a dnia 11. b. m. pogrzebany został w . 
dziękujemy tą drogą wszystkim, którzy się °P 
kowali Zmarłym w chorobie, zwłaszcza W»> 
karzom, Siostrom i Przew. ks. Smar z 
m u T. J. ze wspomnianego szpitala. Rów . 
dziękujemy Przew. ks. Posłowi L o n d z i ® 
za przysługę, Przew. ks. Prałat. Moro#10 * 
Przew. ks. Janoszkowi, Wielm. 
nauczycielskiemu z Istebnej i znajomi 
za udział w pogrzebie. »Bóg zapłać!«

Istebna, w październiku 1916.
Rodzi®“'

potyczek na hipoteką i wokal*  na nmiarkewany preoeat I pinÿ|m.|a

wkŁ.idki na oazczçdnoéé
I płaol od nich

Nowa wydawnictwa »Daiadzictwa 
Jaaa Sarkandra«!

„Bóg moeą moj3 *
NahoŇástwo dla iolnlarzy fca»Z“^ 
w rozmyślaniach, modlitwach I piM^***

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kte slą w opieką«.

Cena 1 ega. 4 h. "WC
Zamówienia sbierowe adresewaó: »■zledziełw“

Jana Sarhandra« w Cieszynie, Stary Targ \



ZU«! CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

I*nway!feą  gt--nctowqs
w Ci«szyai«,

W Cieszynie, piątek, dnia 27. października 1916.

płaci ai, 28 halercy od wteragi 
(rsądka) drobnego, przy Idfl . 
razowem amleasczania mci, 
------------------ îsslsL___________

Nr. 86.

N.xnera f.oj• dy»c11 ma n_ akiadzte w Cierzyntei iHwkaralla Daiodalctwa«, plac Teatralny Si koł.- 
iauŁia »StcMa« pti., ul. Stjfaa‘1 (Cłębok^iji “rtnleld. trafika, Saaka Kypa, — W Bo4uminfc'(cwo-
rzec): Otto UJM i Staate!« w Ra*owaM.  — W Btetekni jŁ»y Santo, skład papten, — Numer poia »acrr 

kosztuje S halerzy.
WsK/frtid« Huty, s«o-e«pondencye, caasopisma i pieniądz« «praszk się nadsyłać fianko dc 
R«dakcyi I Adniaiatracyi »Gwiazdki Cieszyizkiej« w Cieszyai«, ul. Schodowa nr. 3, I. p.

1 ’ t » ” »
-5*̂  Bwatowe»»

. • K — Ł

o składkach na „Oplsh nad hztalcp sin młodziej Micka Im. bieg. Melchiora firoczieckieeo“ u Cieszynie. TBi

Klęska Rumunów w Dobrudży.
Zajęcils Konstancy £ Czerna wody.

liii ausiryacMosh.
^zmaganie się działalności bojowej.

Szą. Jj* eCie**’ 23. października. Urzędowo dono- 
Wy y a “Oncie Pobrzeża włoski ogień działo- 
działal°W.u, Si^. wzmógł. W Tyrolu i Karyntyi 

oość bojowa była nieznaczna.
*Zą; jt’" ®n’ 24. października. Urzędowo dono- 
ugief a- jOncie Pobrzeża trwa nadal włoski 
Płasko^J • Owy * miotaczy min. Zwłaszcza na 
'V°e w 1L^U Krasu są czasowo w toku gwałto- 
r2Ucilj ?141 5’r^ylcryi i minowe. Nasi lotnicy ob- 
’tienr», •e . utkiem bombami wielki obóz trenu 

J J?’acielskiego koło Savogna.
®Zą: p*<^,  25. października. Urzędowo dono- 
^ałą si n°ca.a część płaskowyźa Krasu znajdo- 
^iotar» P. gwałtownym ogniem działowym i vzy mm.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Odzyskanie przełęczy Wulkan.
'Wiedeń, 25. października. Urzędowo dono­

szą: Front armii generała kawaleryi arcyks. Ka­
rola: Austro-węgierskie i niemieckie oddziały 
wydarły nieprzyjacielowi przełęcz Wulkanu. 
Sprzymierzone siły zbrojne, walczące na północ 
od Campolung, zyskały również na terenie. Na 
węgierskiej granicy wschodniej walczy się da­
lej. Szeklerski pułk piechoty nr. 82. zdobył w 
pogórzu Berecker po zaciętej walce wręcz sil­
nie oszańcowaną górę graniczną; załogę częścią 
pojmano, częścią Zaś zniesiono, nikt nie zdołał 
ujść. W kącie trzech krajów odrzuciły nasze od­
działy w nowem stanowisku rosyjskie ataki; 
miejscowy sukces niepizyjaciela został natych­
miast wyrównany.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Poza pomyślnemi po­
tyczkami straży przednich na południe od Zbo­
rowa nie zaszło u austro-węgierskich oddziałów 
nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna i Rosyo
I Rumonli

^Parcie Rosyan z zachodniego brzegu Na- 
rajówki.

’Za: Front0’ 2?" Października. Urzędowo dono- 
C’.a Karol generała kawaleryi arcyksie-
ne"’oli f?' W yalkach koło Predeal wzięto do 
^gólne n Jumu^kich oficerów i 555 żołnierzy.

Front 0ZenÍe ieSt kcz zmianY-
;.e°polda T^Jsk gen. marszałka polnego księcia

Zost rWarskieëo: Zachodni brzeg Nara- 
r Zez Rosv odebranie ostatniego jeszcze 
e°u, Zupeł^ °"s?dzonego małego kawałka te- 

Na ; le Z ^przyjaciela oczyszczony.
jŸWego Oxny-Ch,ciociach frontu prócz miejscami 
^zeń. la działowego nie było żadnych wy-

Zdobycie Predeal.
Fronca*  Pazdziernika. Urzędowo dono- 

. Austr^mi1 generała kawaleryi arcyks. Ka­
ji Wc ^gierskie i niemieckie oddziały 
fiL.edeal j °raJ po zaciętej walce miejscowość

niewXafe 60°v zoînierzy nieprzyjaciel-
UeJ Wiežv ? Nq Południe od przełęczy Czer- 

t Front * Postępują nasze ataki.
łiU°P°lda 4en' marszałka polnego księcia j ńe, arskiego: Położenie jest niezmie- |

Wojna na nMnM wschodzie.
Nic nowego.

Wiedeń, 23. października. Urzędowo dono­
szą: U c. i k. wojsk nic nowego.

Wiedeń, 24. października. Urzędowo dono­
szą: Nad Vojusą nie było żadnych wydarzeń.

Wiedeń, 25. października. Urzędowo dono­
szą; W Albanii nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna Kiemisc i Rosyi i Kumnniii.
Położenie niezmienione.

Berlin, 23. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Prócz czasami żywego 
ognia na zachód od Łucka i obecnie dokonane­
go zupełnego wyparcia Rosyan z brzegu zacho­
dniego Narajówki, nie było żadnych szczegól­
niejszych wydarzeń.

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nie zaszła żadna zmiana w ogólnem położeniu. 
W przełęczy Predeal wzięLi my do niewoli 5u0 
Rumunów, w tern sześciu oficerów.

Postępy w przełęczach przeciw Rumunii.
Berlin, 24. października. Naczelna kwatera 

donosi: Od morza aż do Karpat lesistych nie by­
ło żadnych większych wydarzeń.

Grupa armii generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Na południe od Kronsztadu (Brasso) 
zdobyły wczer; j niemieckie i austro-węgierskie 
oddziały po zaciętej walce Predeal. Wzięto 600 
jeńców. W południowym wylocie przełęczy 
Czerwonej Wieży złamano w ostatnich dniach 
silny rumuński opór.

Postępy na froncie siedmiogrodzkim.
Berlin, 25. października. Naczelna kwatera 

donosi: Front arftiii gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Atak gazowy Rosyan 
nad Szczarą spełzł na niczem, podobnie nie oćk 
niósł najmniejszego rezultatu atak rosyjskich 
batalionów kcło Kol. Ostrowa (na północny za­
chód od Łucka).

Grupa armii generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W południowej części Karpat lesi­
stych pozostało przy potyczkach mniejszego 
rozmiaru zdobyte stanowisko górskie w naszem 
wsiadaniu. Na wschodnim froncie Siedmiogro­
du położenie przy miejscowych walkach nie do­
znało zmiany. Na północ ud Campolung postę­
pują nrsze ataki. Przełęcz Wulkanu została! 
przez niemieckie i austro-węgierskie oddziały 
wzięta szturmem.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorlf.

Ä oiňMoka.
Wielka bitwa nad Sommą.

Berlin, 23, października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk następcy tronu Ruprechta 
bawarskiego: Z niezmniejszoną gwałtownością 
trwała wczoraj w dalszym ciągu walka działowa 
na północnym brzegu Sommy, Od popołudnia aż 
do późna w nocy wykonywali Anglicy ataki 
między Lesars i les Boeufs; włącznie aż do Ran- 
court atakowali Francuzi przy udziale bardzo 
znacznych sił. Nasza dzielna piechota, świetnie 
poparta przez artyleryę i lotników, odparła w 
swych zestrzelonych pozycyach krwawo wszy­
stkie ataki. Tylko na północny zachód od Sailly 
wtargnęli podczas ataku nocnego Francuzi do 
wązkiego kawałka okopu najprzedniejszej linii.

Na południe od Sommy powiódł się nasz 
atak w północnej części lasu Ambos na północ 
od Ch lulnes. Dziś w nocy została nasza obrona 
na rozkaz bez oddziałania nieprzyjaciela prze­
niesioną do pozycyi przygotowanej na wschód 
od tego lasu.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Między Argonami i obszarem Sommy bardzo 
ożywiona działalność lotnicza. 22 nieprzyjaciel­
skich lotników zestrzelono podczas ataków lot­
niczych ogniem obronnym. Jedenaście samolo­
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tów leży poza naszemi liniami. (Kapitan Boelke 
pokonał w walce powietrznej swego 37. i 38. 
przeciwnika, porucznik Franki czternastego.) 
Samoloty nieprzyjacielskie obrzuciły Metz i 
miejscowości lotaryngskie bombami. Szkodv 
wojskowej niema, ale zmarło pięć osób cywil­
nych, a zachorowało siedm dalszych wskutek 
wdychiwania pochodzących z bomb trujących 
gazów.

Ogólna zdobycz, włącznie z łupem, o któ­
rym doniesiono w dniu 21. października, wynosi 
75 oficerów, 6603 żołnierzy, 1 chorągiew, 52 ka­
rabinów maszynowych, 12 dział, 1 miotacz min. 
Krwawe straty Rumunów i spiesznie sprowa­
dzonych rosyjskich posiłków są wielkie. Twier­
dza Bukareszt została ponownie obrzucona bom­
bami.

Front macedoński: Nic nowego.
Gwałtowne boje nad Sonuną i koło Verdun.

Berlin, 24. października. Naczelna kwatera 
donosi: Podobnie jak dzień 22, października, był 
również 23. października dniem bojów o naj- 
wyźszem napięciu sił. Aby dokonać za wszelką 
•enę przełamania, kontynuowali Anglicy i Fran­
cuzi wielkiemi siłami wykonywane ataki. Ponie­
śli oni mimo użycia wielkich mas na północ od 
Somme ciężką krwawą klęskę. Według donie­
sień z frontu leżą zwłaszcza na zachód od Trau- 
loy całe szeregi poległych. Postawa naszych od­
działów przekraczała miarę wszelkich pochwał; 
szczególnie odznaczył się ''brandenburski pułk 
piechoty nr, 64, brunświcki rezerwowy pułk pie­
choty nr, 92, reński pułk piechoty nr, 29 i ba­
warskie pułki piechoty nr, 1. i 15. Na południe 
•d Somme nie zdołał rozwinąć się w naszym ni­
szczącym ogniu przygotowany francuski atak w 
»dcinku Ablaincourt—Chaulnes.

Grupa armii następcy tronu: Nieprzyjaciel 
'«hciał poprzeć swoje ataki nad Sommą uderze­
niami koło Verdun. Nasze stanowiska na wscho­
dnim brzegu Mozy znajdowały się pod gwałto­
wnym ogniem artyleryi. Nieprzyjacielska pie­
chota została dzięki silnemu skutkowi naszej 
artyleryi powstrzymana w swych okopach. Pró- 
ky ataków zostały w ten sposób unicestwione.

Atak Francuzów koło Verdun.
Berlin, 25, października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: 
Wskutek słoty osłabła wczoraj działalność bojo­
wa w obszarze Somme. Ogień artyleryi spotęgo­
wał się tylko czasami. W godzinach wieczornych 
nałamały się francuskie ataki częściowe na linii 
Les Boeufs—Rancourt przed naszemi przeszko­
dami z wielkiemi stratami a bez rezultatu dla 
nieprzyjaciela.

Grupa armii następcy tronu: Na północno- 
wschodnim froncie koło Verdun zyskał atak 
francuski na terenie aż do płonącego fortu Dou- 
aumont; działalność bojowa trwa w dalszym 
ciągu.

Pierwsi - generał-kwatenaistra Ludeaderlf.

Wojna Hiemlec1 IM z czwór 
porozoiuieuieni i Komunia.

Zajęcie Konstancy.
Berlin, 23. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojsk gen, marszałka polnego 
Mackensena: Mimo gwałtownego deszczu, przy 
rozmokłym terenie, w niezmordowanie szyb- 
kiem napieraniu przełamały sprzymierzone woj­
aka w Dobrudży odosobniony opór i posunęły 
aię poza linię Kolejową Murfatlar—Konstanca.

Konstanca, dokładnie w ośm tygodni po 
wypowiedzeniu wojny przez Rumunię, została 
Miętą przez wojska niemieckie i bułgarskie.

Na lewem skrzydle zbliżamy się do Czerna- 
vody.

Jeden hydroplan wylądował daleko na ty­
łach cofającego się nieprzyjaciela, zniszczył dwa 
samoloty, stojące na ziemi i powrócił nieuszko­
dzony.

Front macedoński: W łuku Czerny wojska 
niemieckie i bułgarskie zmusiły atakiem nie­
przyjaciela do obrony. Na wschód od Wardaru 
rozbił się nocny atak na niemieckie pozycye.

W Dobrudży pojmano 6768 jeńców.
Berlin, 24. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii gen. marszałka polnego 
Mackensena; W ostrym pościgu za nieprzyja­
cielem, cofającym się w bezładzie przed pra­
wem skrzydłem, dotarła kawalerya sprzymierzo­
nych do okolicy Caramurat, Po gwałtownej wal­
ce zdobyto miejscowości Medgidia i Rasowa.

Zdobycie Czernawody.
. Berlin, 25. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii marszałka polnego Macken­
sena: Sukces zwiększa się planowo w dalszym 
ciągu. Czernawoda została dzisiaj rano zdobytą. 
Szczegóły na razie jeszcze niewiadome.

W ten sposób pozbawiono operującą w Do­
brudży armię rumuńsko-rosyjską ostatniego po­
łączenia kolejowego i osiągnięto niezwykle wa­
żny sukces.

Na froncie macedońskim panuje spokój.
Pierwszy gendrał-kwatermistrz LudeudurR

UiüiH iDltt ^llKki
Ataki hydroplanów.

Berlin, 23. października. Biuro Wolffa do­
nosi: 1. Dnia 22. października rano nastąpił atak 
nieprzyjacielskich hydroplanów na nasze wscho­
dnie fryzyjskie wyspy. Atak przeszedł bez wy­
niku. Nie wyrządzono żadnej szkody. 2. Dnia 22. 
października po południu obrzucił skutecznie 
jeden z naszych hydroplanów dworzec kolejo­
wy i zakłady dokowe w Sherness w ujściu Ta­
mizy.

Z walk powietrznych.
Berlin, 24. października. Biuro Wolffa do­

nosi: Jeden z naszych hydroplanów obrzucił 
dnia 23. października przed południem bomba­
mi zakłady portowe i dworzec kolejowy w Mar­
gate, przy ujściu Tamizy. Tegoż samego dnia po 
południu niemieckie hydroplany zaatakowały 
przy, flandryjskiem wybrzeżu nad morzem nie­
przyjacielską eskadrę lotniczą, złożoną z 3 hy­
droplanów i 2 lądowych bojowych samolotów i 
po ciężkiej walce powietrznej zmusiły je do 
ucieczki. W ciągu walk jeden nieprzyjacielski 
hydroplan zestrzelono. Mistrz lotniczy Meyer 
(Karol) uniemożliwił tem samem do boju z rzę­
du nieprzyjacielski hydroplan. Po jakimś czasie 
nieprzyjacielskie statki powietrzne wróciły 
wzmocnione dalszymi 6 samolotami. Zostały one 
zaatakowane i wypędzone przez naszych 8 sa­
molotów.

Szef admiralicyi. 
'■■■■■■■■■■■■■■■■■o■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Rozkaz cesarza do armii i floty.
Wiedeń, 22, października. »Streffleurs Mi­

litärblatt« donosi: Cesarz wydał następujące od­
ręczne pismo:

Kochany panie kuzynie, polny marszałku 
arcyksiążę Fryderyku! Wręczam panu mój roz­
kaz do armii i floty z dnia dzisiejszego i wyrażam 
panu, naczelnemu komendantowi armii i tak za­
służonemu szefowi sztabu generalnego, generał- 
pułkownikowi bar. Conradowi pełne wdzięcz­
ności moje szczególne, pochwalne uznanie.

Wiedeń, dnia 17. października 1916. 
Franciszek Józef m. p.

Rozkaz do armii i floty.
Z przykładową wiernością i obowiązkowo­

ścią, najwytrwalszą dzielnością i godnem podzi­
wu, bohaterstwem odrzuciły z wielką ofiarnością 
moje dzielne wojska, broniące frontu Soczy, sza­
lejące dnie całe nieprzyjacielskie uderzenia.

Równie nadaremnymi były nieprzyjaciel­
skie, ataki w Alpach i na rosyjskim terenie woj­
ny, jak i w Siedmiogrodzie. Dzielni synowie oj­
czyzny, łącznie z naszymi wiernymi sojusznika­
mi, .wykazali ponownie swą wartość, swą odwa­
gę i wytrzymałość.

. Wszystkim zasłużonym dowódcom, wszy­
stkim dzielnym żołnierzom siły lądowej i mor­
skiej dziękuję z wzruszonem sercem za wszy­
stkie ich czyny.

W najgorętszem uznaniu za ich 
skuteczne kierownictwo przesyłam komend 
towi okrytej sławą armii nad Soczą, gencra_ 
pułkownikowi Boreovicowi, znak mego szc 
gólnego pochwalnego uznania i nadaję 
pułkownikowi Tersztyanskiemu, komendan 
jednej armii, oraz dzielnemu komendantowi 
pusu, memu panu kuzynowi, generałowi kaw 
ryi arcyksięciu Józefowi, wojskowy krzyz 
sługi pierwszej klasy z dekoracyą wojenni 

Wiedeń, dnia 17. października 1916.
Franciszek Józef im F’

Walki uliczne w Atenach.
Kopenhaga, 23. października. Według 

niesień z Paryża przychodzi codziennie aa, 
cach Aten do krwawych starć pomiędzy *u ł 
ścią a francuską policyą. W walkach 
są często po obu stronach zabici i ranni, « 
botę wieczór przyszło do formalnej bitwY-..^, 
dzy tłumem a francuskimi marynarzami. 1 
wznosił okrzyki przeciw koalicyi. W walc® " 
dło 12 osób, w tem 8 Francuzów.

Mobilizacya w Nowej Macedonii*
Saloniki, 24. października. Przybył * 

dział włoskich alpini. jjf
Rząd prowizoryczny uch w® 

mobilizacyę roczników 1913 i 1" 
NowejMacedonii, naKrecieina 
spach archipelagu. Powołano też » 
nik 1916. Mimo teroryzmu ligi rezerwistów 1 
narystów ruch narodowy rozszerza się 
także w Tessalii, Zwolennicy Venizelosa 
prowincyi są niewątpliwie w większości,

Grey o pokoju. fil
Londyn, 24. października. Grey wygi0?1^^ 

bankiecie zjednoczenia prasy obcokrajowej^ 
wę, w której między innemi powiedział: N>c 
teraz mówić o warunkach pokojowych, * 
mogą być podane do wiadomości i ustalone i 
równocześnie przez wszystkich sojuszników*̂^  
zaś przez jednego z nich. Jeżeli mamy naĘf%jiió 
zbliżyć się do pokoju, to musimy uprzy* 0 
sobie rzeczywisty powód wojny, Niemcy 
mężowie stanu mówią o pokoju. Lecz o Jaa 
Mówią, że Niemcy muszą mieć rękojmię*  ^czOe, 
będą znowu zaatakowane. Byłoby to l°é*  oJie, 
gdyby Niemcy były zostały wojną zaskocZjfCj 
Ale ponieważ wojna nie spadła na Niemca,- 
one wojnę w Europie spowodowały, jeS^ pa- 
niem koalicyi, otrzymać rękojmię przyszłej 
koju. W lipcu 1914 r. nikt nie myślał a^a*°^ili-  
Niemiec. Mówi się, że Rosya pierwsza z^^j^ 
zowała. Mobilizacyę, na którą Niemcy 
zarządziła Rosya dopiero wtenczas, kiedy ^zeCh 
cy odrzuciły konferencyę i kiedy w 
ogłoszono wiadomość o zarządzeniu 
niemieckiej i kiedy wiadomość ta dostała 
drodze telegraficznej do Petersburga.

Grey powtarza słowa premiera mim8.. 
Walczyć będziemy aż do 
którejweźmiemygóręiosiąźD*,  
prawo swobodnego rozwoju w g z y 
równych warunków, przyczemby 
stkie państwa wielkie i mał®#01 f y 
się urządzić jako jedna rodz>°8 
w i 1 i z o w a n e j ludzkości. «zy^

Do tej walki używamy wszystkich «jZ*  
środków pomocniczych, przelewamy ,naL po' 
krew narodu u boku naszych sojusznik® • 
nieważ wiemy, że nasza sprawa jest ich SP 
i że w przyszłości będziemy takže razC°Jzekťr 
lub upadać bez rozłączenia się, 
naniu, że w jedności leży istota nie tylkr 
cięstwa, lecz także powodzenia naszej r 
szłości.

Sprawa zwołania Rady pańsrtwm , j
Wiedeń, 23. października. Na ^z*SgJtař' 

konferencyi zastępców stronnictw parlai® 
nych, odbytej pod przewodnictwem P?e gtępc/ 
dra Sylwestra, w której wzięli udział 
trzech grup Izby panów, imieniem tyc 
grup, oświadczył członek Izby panów Je 
Martinitz, że grupy te uważają, że zwoła 
legacyi będzie przygotowaniem do 
dy państwa. Mówcy stronnictw oświadN&t 
wszyscy za zwołaniem Rady państwa, j. 
rzy poczynili jeszcze zastrzeżenia i 
runki wydatnej działalności. Na żako
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°sw*adczył  prezydent dr. Sylwester, że oświad­
czenia przedstawicieli stronnictw poda do wia­
domości rządu.
"""■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MM

zamordowaniu hr. Stürpkha.
Wyprowadzenie zwłok hr. Stiirgkha,

Wiedeń, 24. października. Wśród nadzwy­
czajnego natłoku, przy wielkim udziale wyso- 
Hch osobistości z różnych części monarchii od- 
yło.się dziś o godz. 3, po południu wyprowa- 
zenie zwłok hr. Stiirgkha. W pochodzie żało- 
nyni wzięli udział przedstawiciele najwyższych 

"fojskcwych i cywilnych urzędów, przedstawi­
ciele szlachty i duchowieństwa, dyplomaci 
Państw sprzymierzonych i neutralnych i najwyź- 
s! Państwowi dostojnicy. O godz. 234 zgromadzili 
S1? w gmachu prezydyum ministerstwa najbliżsi 
członkowie rodziny zmarłego prezydenta mini- 

row. Po pobłogosławieniu zwłok przez ducho- 
. lęnstwo umieszczono trumnę na wozie, zaprzę- 
z°nym w 3 pary koni. Mnóstwo wieńców umie- 
KZ,c^on° na karawanie. Pochód ruszył w kierun- 

kościoła św. Michała. Tu uroczyste ceremo- 
pl?„°nprawił kardynał ks. biskup dr. Fryderyk 

h przy asystencyi licznego duchowieństwa. 
Zastępstwie cesarza obecnym był generał- 

k? kownik arcyks. Salwator. Cesarza niemiec- 
gIeg° zastępowali niemieccy posłowie. Arcyks. 

ytę zastopował generał-major Zdenko ks. Lob- 
arcyksięcia Karola Franciszka Józefa 

istrz dworu pułkownik hr. Berchthold, arcy- 
S1ęcia Salwatora jego podkomorzy hr. Belle- 

gra e. Osobiście przybyli arcyks. Józef i arcy- 
Stefan. Króla saskiego zastępował sa- 

1 poseł we Wiedniu Nositz-Walwitz, króla 
*-'o\ rskiego zastępca Bawaryi bar. Hoffmann. 
s|t.rP°rafywnie przybyli delegaci austro-węgier- 
j^,leg° ministerstwa, prezydyum parlamentu i 
p Oy Panów. Po pobłogosławieniu pochód ruszy 
0 arntnerring ku dworcowi południowemu. 
Wv^Z’ yieczorem ciało pociągiem kolejo- 
myi? Przewiezione zostało do Halbrain. Austr. 

lnistrowie towarzyszyli ciału aż do Halbrain.

Kondolencye cesarza i następcy tronu.
So Rieden, 24. października. Cesarz wysto- 
Štu v ■ i~° radcy namiestnictwa Henryka hrab. 
tele^.k^a (brata zamordowanego) następujący

i ... Do głębi wzruszony zgonem mego przed 
S1 ku godzinami przez niecny zamach zgła- 
zonego austryackiego prezydenta ministrów 

^arola hr. Stiirgkha, .pańskiego tak niespo- 
Zlewanie zmarłego brata, odczuwam konie- 
ncść jak najszczerszego zapewnienia pana, 

rt°CTlany hrabio, jak i jego rodzeństwa, hrabie- 
w Józefa i Ferdynanda, oraz hrabinę Paaro- 
tv^’ ł boleść z powodu tej nader ciężkiej stra- 
b(.Ca .m sercem jík najgłębiej podzielam i z 
kj e- C13 myślę o niespodziewanym końcu, ja- 
obPrzez spotkała wierność w wykonywaniu 

ow^ków w poważnych czasach, zasłużo- 
KaroZaWSZe Pekl3 poświęcenia działalność hr.

Franciszek Józef, 
do r^?stępca tronu arcyks. Karol wystosował 
naste*  Cy nam*estnictwa Henryka hr. Stiirgkha 

^Pojącą depeszę kondolencyjną:
jaki Głęboko wzruszony niecnym zamachem, 
nar ^rat pański w tak ważnych dla mo- 
trz<4>U czasach padł ofiarą, odczuwam po- 
g0 ’.yyra żeni? ^najgłębszego, najszczerszc-
bójc sPółczucia. Zgładzonemu przez skryto- 
dziaÇi Za,IPach mężowi stanu, który całą swą 
rzet i"-* ,9Sć Poświęcił dobru państwa i zawsze' 
c,ejle działał, zachowam na zawsze wdzię- 

Pamięć.
Arcyksiążę Karol.

Głosy prasy austryackiej. 
ëranic^^^P08!« pisze: Wrogowie, którzy za 
°znaki ’Z1 ?erwowii uwagą chwytają wszelkie 
stwom' ’a mogliby skierować przeciw mocar- 
sWoją u emralnym i ożywić niemi jeszcze raz 
Mnnj n^adającą nadzieję zwycięstwa, nie po- 
hieią z rfejCza^' że morderca nie był człowie- 
ale neur . l'ahimś wygłodniałym biedakiem, 
d°muf k^tenicznym intelektualistą z bogatego 
mogł^ ; ,remu Wo’na nzc *nneÊ° przynieść nie 
Własnych teoJ^; zburzyć mu karciany domek I

Gabinet Körbern.
. Wiedeń, 24. października. Jak się »Reichen- 

strony, otrzymał już dr. Körber od cesarza po­
lecenie utworzenia nowego gabinetu. Dr. Kör­
ber jest gotów objąć prezydenturę ministrów. 
Dr. Körber wskazał na trudności, jakie nastrę­
cza mu objęcie stanowiska prezydenta mini­
strów, zwłaszcza ze względu na sprawę ugody, C---- i -i i - .... .
się porozumiał z miarodajnymi czynnikami, prze- 
dewszystkiem z hr. Tisza, i postarał się usunąć 
istniejące trudności. O ile konferencye dra Kör- 
bera z hr. Tiszą r *
ugody z Węgrami uwieńczy pomyślny rezultat, 
natenczas zamianowanie dra Körbera prezyden­
tem ministrów nastąpi prawdopodobnie już ju­
tro. W innym wypadku wysunie się i 
pierwszy kandydatura Becka, Ks. Hohenlohe 
bowiem jest przeciwnikiem hr. Tiszy. W razie 
objęcia prezydentury ministrów przez dra Kör­
bera objąłby baron Handel kierownictwo mini- I łości ojczyzny, 
sterým spraw wewnętrznych a ks. Hohenlohe 
stanowisko ministra wspólnych finansów. Mo- 

ministrowie.
’ I będzie

Zakoszenie do przedpłaty.
Przy zmianie kwartału — czas odno­

wić prenumeratę i wyrównać da­
wne zaległości. Prenumerata, to znaczy 
przedpłata, powinna być zapłacona z góry ro­
cznie, półrocznie lub ćwierćrocznie. Obecnie mu- 
sirry wszystko płacić gotówką, a to kilkakrotnie 
drożej niż przed wojną. Papier podrożał o 200%, 
farba drukarska, oliwa i benzyna kilkakrotnie, 
również podrożenie opłat pocztowych odbija się 
na budżecie każdego pisma w znacznej mierze. 
Wszystkie dzienniki i czasopisma podniosły już 
prenumeratę i nry zmuszeni będziemy uczynić 
to z Nowym Rokiem, aby nie narazić się na do- 
tkKwy niedobór. Wydawnictwo »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« zwlekało długo z podniesieniem pre­
numeraty, ale obecnie zwlekać już dłużej nie 
może. Wynosić ona będzie z przesyłką poczto­
wą rocznie 9 K. półrocznie 4 K 50 h, ćwierć­
rocznie 2 K 25 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, 
Nugiłr pojedvnezy 10 h. Jesteśmy przekonani, że 
Szanowni Czytelnicy " sami to uznają i chętnie 
płacić" będą podwyższoną prenumeratę.

Na bieżący czwarty kwartał pozostaje je­
dnak prenumerata w dotychczasowej wysokości; 
z i .. ' - . ’ ________
czas ubiegły) 7 K, półrocznie 3 K 50 h, řtíferé- 
rocznie 1 K 75 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 6 K, półrocznie 3 K, ćwierćrocznie 1 K 50 h.

Śmierć Stiirgkha właśnie przez to, że be- I w r” • .
dzie oderwaną od wszelkich zdarzeń, że ujawnia ,v ,m,OZna1 “szczać prenumeratę
jedynie odosobniony -yn jedndstki, rozb ja ży- • i «ewynskun kredywwyu.« w domu
czenia wrogiej zagranicy, która w pierwszej gz ec1/ct^a« » w drukarni «Dziedzictwa«, plac 
chwili zechciałaby może do niego nawiązać. atrainy a.

»Neues Wiener Journal« oświadcza, aby I Wydawnictwo »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 
zaraz z góry wszelkim złośliwościom zagrani- 
cznym zabobiedz, że należy podkreślić, iż za- -  

ku z polityką zagraniczną, że chodzi ïu jedynie I Ciesæj na i
klÓregO "ie Gre^““-”- ?•p-wa:,eim

I y r e g e r, nauczyciel w Dąbrowie, otrzymał 
, I drugie z rzędu najiryższe pochwalne uznanie za

Z głosów prasy berlińskiej. I znakomitą służbę w specyalnem zajęciu.
Berlin, 23. październik., »Vorwärts«, organ gryw^y“"^ stS*  t““1 h x"itczn?ch. ,<‘d; 

socyalistów niemieckich stwierdza że hrabia LJ * _st^ku, zamianował prezydent Stiiłgkh wcale nie by^czło-rteMew, IdôTybÿ

mógł byc przedmiotem fanatycznej nienawiści, wym Zygmunta Í u r a w*!A-Te  « ^ządzle kra|°' 
sÄenL°^°We tok wŠ“ÍVČi Ï CieJJl ‘ ’
zmniejszy sił,' odpornej Austro-Wegier. „cznió„ iSlai rf” b^”"™"

ił >5 »T®?® Z^!un^<t Prayi.os1, artykuł Ru- Opiekunom uczniów: za I. okres konferencyjny 
dolfa Kotheita, który pomiędzy innemi pisze: w niedzielę, dnia 29. października, za II okres 
»Uo omawiania spraw publicznych niema w Au- konferencyjny w niedzielę, dnia 17 grudnia ka 
stryi cg počátku wojny forum parlamentarne- żdym razem w czasie od godz. 10. do 11 w sali 
go. Z tego powodu nagromadziłc się w Austryi obok kancelaryi dyrekcyi.
dużo niechęci i zawiści. O ile nie nastąpi inne Dzień urzędowy w Cieszynie. Dnia 23 b m 
vzvjasnieme, trzeba pr»ypuśbic że ten ogólny odbył się w Cieszynie w sali hotelu !pod Je£ 
nastrój podniecił chore nerwy fanatyka do tego niem« dzień urzędowy c. k. starostwa Pna Itórv 
czynu. Mozę zakaz zgromadzenia socyalisty- zaproszono wójtów, klięży, nauc sycieli z okolicy 
cznego także przyczynił się do katastrofy, któ- Cieszyna i mieszkańców miasta Cieszyna Radci 
ra bolesną jest również z powodu wrażenia, jakie rządu krajowego p. B o b o w s k i omówił w ie- 
za granicą wywoła. | zyku niemieckim i polskim obecnejÏÏo^ie

^V78-el ^e 1 stwier^7ił. że położenie to dla Austryi 
i Niemiec jest znakomite i że wobec tego można 
się spodziewać zwycięskiego zakończenia wojny 

, „ -, -------- -X ---------- . W niedalekiej przyszłości. Mówca wzvwałberger Zeitung« dowiaduje z poinformowanej nych, żeby wytężyli wszystkie sw^e siły w 
stronv. otrzvmal n>z Knrb^r nd I obronie cesarza i państwa i prosi o liczne sub­

skrybowanie piątej pożyczki, gdy takowa wypi­
ci’ i '"i**''  I zostanie. - Burmistrz miasta Cieszyna nDr. Korber wskazał na trudności, jakie nastrę- a m r o t h zachęca również do subskrvbow?" 
cza mu objęcie stanowiska prezydenta mini- wania piątej pożyczki i stwierdza że lokaeva ła 
strow, zwłaszcza ze względu na sprawę ugody, jest zupełnie pewna, bo nasze zwycięstw! nie 
Cesarz polecił wobec tego dr. Korberowi, aby ulega wątpliwości, przegrana jest wprost wvklu 
się porozumiał z miarouajnyn-czynnikami, prze- czona Prezes niem. towarzystwa rolniczego n 
dewszystkiem z hr. Tiszą, i postarał się usunąć varbasch zawiadamia zebranych, że wyn£ 

. grodzenia za podwody niebawem nadejdą. Na-
w sprawie przeprowadzenia stępme zaznacza, że wieś nie opływa już obec ńe

- .. uwieńczy pomyślny reziutat, I mlekiem i miodem, bo brak karmy dla bvdła i 
natenczas zamianowanre dra Körbera prezyden- I drobiu i brak rąk do pracy, koni i r v >zpi j

n' r’ Sko b— kOWii ’■ °ie“yliski traktowX 
na plan Jako podgórski i by zniesiono zakazy wywozu 

I żywności z powiatu do powiatu. Prezes polskie­
go tow. rolniczego p. S t o n a w s k i nawoływał 
go wiary w własne siły, do wy trwania i do mi- 
rsdn °’CZYZr}y' . zak°úczenie podziękował radca rządu krajowego p. B o L o w I k i wójtom, 

,. . , . .  i ksi?zo“ 1 nauczycielom za trudy, poniesione J
hwem jest, ze wynreniem zostaną jeszcze inni czasach wojennych, poczem zaznaczvł że nie

mądze za rekwirowane bydło w tych dAiach bę­
dą wypłacone i że w przyszłości bydło płacone 
bÿ-e zaraz gotówką, co zgromadzeni prztfęK 
z zadowoleniem do wiadomości.

<7ywóz kartofli z politycznego powiatu cie­
szyńskiego do innych miejscowości na 
roXa^ïï^ Z P°zwoI-iem c. k. Sta- 
zwoïlnv7 łd? !?le’scowości Poza Śląskiem do-

Y jęst tylko za pozwoleniem c. k. śląsk. 
Kządu krajowego. Przytem nie ma znaczenia, czy 
wywóz ouoy ,va się ko’oją, czy furą, czy też przez 
przenaszanie. Przy przewozie kartofli każdej ilo­
ści wewnątrz politycznego powiatu cieszyńskie­
go k o l e j ą jest tak samo pozwolenie (poświad­
czenie transportowe) c. k. starostwa potrzebne. 
Fakie same przepisy obowiązują w staros wie 
bielskiem i frysztackicm,

N^ysyłka cenników do uerstronnej zagrani- 
Ł; etme ?voIno wysyłać cenniki do całej za- 

k ,zst.ronncJ 1 sprzymierzonej. Cenniki te 
mogą byc na,wyżej wielkości zwykłego arkusza 

muszą być nadawane przy okienku 
pocztowem przez zajętych wysyłającego i to w 

U ťCw °SCh’ a°y.P1rIz.e^M tychże nie cierpiał . Wysyłka wielkich ilości jest niedozwo- 
łona.
™ *y ŽyCÍ®A ?naczków listowych jako znaczki 

J y umożhwić zużycie znaczków li­
stowych wydania ostatniego po 1 i 2 hal., zbę- 

.—« VŁ1 —-,—».Łaouwcj wyauiiMövi, ■ onycli juz weciug nowych stawek należytościo-
przesyłką pocztową wynosi ona rocznie (za wych, zaopatrzy się znaczki po 1 h drukiem 
 ..lu^i.., n tz _ai—„w o r,  czerwonym »porto« a po 2 h drukiem czarnym

»15 porto 15« i użyje jako znaczków portowych 
po 1 i 15 halerzy.
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Zakaz oświetlania grobów na cmentarzach. 
»Wiener Zeitung« ogłasza rozporządzenie kie­
rownika ministerstwa spraw wewnętrznych . w 
porozumieniu z ministerstwem wyznań i oświa­
ty z dnia 22. b. m.( zawierające zakaz oświetla­
nia grobów na cmentarzach. Przekroczenia ka­
rane będą grzywną do 500 K lub aresztem do 
1 miesiąca. Wobec tego upraszamy szanowną 
publiczność, ażeby zamiast oświetlania grobów 
przeznaczała pieniądze na »Internat im. bł. Mel­
chiora Grodzieckiego«.

»Bóg mocą moją«. Pod tym tytułem wyda­
ło »Dziedzictwo« książeczkę w zgrabnym for­
macie, w trwałej oprawie, zawierającą nabożeń­
stwo dla żołnierzy katolickich w rozmyślaniach, 
modlitwach i pieśniach. Wielu żołnierzy na fron­
cie zamówiło sobie ten modlitewnik lub na od- 
jezdnem z domu zabrało w pole. Niedługo wy­
ruszą nowe zastępy żołnierzy do służby . woj­
skowej; nikt z nich nie powinien zapomnieć o 
książeczce modlitewnej, specyalnie dla żołnie­
rzy zastosowanej. Niech sobie każdy zawczasu 
zamówi 1 egz. Cena z przesyłką pocztową 75 h. 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra« (ks, Tománek), Cieszyn.

Przesunięcie dni bezmięsnych. Jak wiado­
mo, wigilia Wszystkich Świętych przypada we 
wtorek, wigilia zaś Bożego Narodzenia w nie­
dzielę, względnie w sobotę; dni te w kościele 
katolickim są dniami postu z wstrzymaniem się 
od potraw mięsnych, a przypadają na dnie, w 
których według rozporządzenia ministerstwa o 
dniach bezmięsnych wolno jeść mięso. Otóż mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych zarządziło, że 
obywatele katolicy mogą sobie przesunąć dni 
mięsne na poprzednie dni bezmięsne, t. j, na po­
niedziałek, dnia 30. b. m, i na dzień 22. grudnia. 
Przytem jednakże widocznie przeoczono, że 
dzień 22. grudnia przypada na piątek, więc na 
dzień u katolików również postny (bezmięsny). 
W rozporządzeniu powyższem powiedziano ró­
wnież, że »należałoby także pozwolić na spoży­
wanie mięsa dnia 25, grudnia«, t. j. w poniedzia­
łek, w święto Bożego Narodzenia,

Dodatek drożyźniany dla nauczycieli na 
Śląsku zostanie nareszcie wypłacony i to w 
dwóch ratach: pierwsza rata w bieżącym mie­
siącu, druga dnia 1. grudnia b. r. wraz z płacą 
na ręce kierownictw szkół z odciągnięciem przy­
padającej należytości stemplowej.

Cyganie nie znają państwowego postu. »Sel- 
ske Hlasy« donoszą, że na Buczowsku i Zdou- 
niecku na Morawie panuje mór drobiu. Rolnicy 
zakopują padły drób, który jednak cyganie na­
tychmiast odkopują i w swoich obozach ze sma­
kiem spożywają, bez względu na to, czy w doty­
czący dzień jest przepisany post państwowy czÿ 
też nie.

Zapałki z restauracyi i gospód zniknęły z 
powodu ich podrożenia. Palacze muszą się obe­
cnie posługiwać własnemi zapałkami.

List od żołnierza z Karpat. (»N i e płacz- 
cie, lecz oczekujcie nas!«) Powiędły 
kwiaty, uschła trawa a z nimi opuściła brzoza 
swe smutne warkocze, niby z żalu — płacząc za 
minioną wiosną przyrody. Zdałoby się, jakoby 
nikt inny tego nie odczuwał, tylko oná, płacząca 
brzoza, stojąca samotnie, wpośród uschłego 
wieńca zieleni. Płacze ona nad swoją zwiędłą 
przyrodą. Lecz która zapłacze nad nami? Oto 
wśród iskrzącej zimy w odwiecznych górach 
karpackich, na szczycie wysokości 1458 metrów 
stoimy na strażach przed odwiecznym wrogiem 
naszym, który już tyle naszej ojczystej niwy spu­
stoszył i ogołocił z wszystkiego, a teraz jakoby 
mur warowny otoczyliśmy wieńcem nasze pa­
sma gór karpackich, zasłaniając i broniąc ka­
żdego kawałka poszarpanej już... ziemi ojczy­
stej. — Stojąc samotnie na wystawionych stra­
żach nocnych, ścierpły od zimna, wpatruje się 
każdy z nas z naprężoną źrenicą oka w ciemną 
i straszną przepaść spadzistych gór, skąd prócz 
głuchego wycia zgłodniałych wilków, rozjuszo­
nych niedźwiedzi i innych jeszcze drapieżników, 
czołgających się za nocną zdobyczą, nie widzi i 
nie słyszy nic pocieszającego. Tak upływają na­
sze młodociane lata, które kwitły kiedyś podo­
bnie, jak te kwiaty na niwie ojczystej! Nieubła­
gany los wojny wyrwał nas z objęć ukochanych 
naszych, gdzie jeszcze w sercach nie zagasło 
wspomnienie i ta pewność nadziei powrotu na­
szego. — Nie mylą i nie łudzą nas też pożary ja­
snego mroku przyszłości. Walczyliśmy z lwią 
prawie wściekłością i walczyć będziemy do świ­
tu lepszej przyszłości, dopóki nie zakwitną z 
wiosną kwiaty i nie zabłyśnie dla nas jutrznia

sprawozdań rocznych zestawiony wykaz ra­
chunków przedstawia 4,240.796 K 80 h targ’ 
pieniężnego; fundusz rezerwowy wynosi 
K 76 h. Stowarzyszenie obchodzić będzie 2U- 
lecie istnienia swego w niedzielę, dnia 29, b. 
w uroczysty sposób.

»wesołego jutra«. — Nie płaczcie już, lecz ocze­
kujcie nas! ,

Rentowność ostrawsko-karwińskiej kolei
lokalnej. Elektryczna kolej lokalna ostrawsko- 
karwińska podnosi się z roku na rok. W roku 
założenia, t. i. w r. 1909, przewieziono kolejką . .. -r — --tą 619.000 osób, co przyniosło 252.000 K docho- zÇmilowiç. (N i e s z c z ę s 11 w y-w?P 
du, a 113.000 K nadwyżki. W r. 1915 frekwencya dek.) Przed kilku dniami tutejsza dahęg. 
osobowa podniosła się do 1,782.000, dochód Anna Ondraczka przy pomocy swej 16-leto 
ogólny do 594.000 K, nadwyżka 286.000 K. W córki zaprzęgła do siewmka (maszyna do sia 
bieżącym roku można oczekiwać zwiększenia zboża) dwie krowy, aby poczynię zasie V 
się dochodów do 700.000 K. Nadwyżki użyto do sienne. Krowy, nie przyzwyczajone do tu K 
oprocentowania pożyczki, zaciągniętej na budo- maszyny, spłoszyły się, lak iz mimo najwię 
wę kolei w kwocie 4,2 milionów koron, a resztę szych usiłowań obydwie kobiety me mogły i 
na odnowienie różnych urządzeń kolejowych. powstrzymać, owszem zostały powalone na z

Z sali sądowej. (Śmierć d z i e c k a mię i dostały się pod maszynę Wskutek teg^ 
wskutek opieszałości służącej.) odniosły skaleczenia, matka bardzo ciężkie. 
Niejaka Otylia Wałowy, 19-letnia służąca z Fry- iż na trzeci dzień zmarła, (orka tylko ek 
sztatu, zajęta u Ozyasza Blasensteina w Cieszy- Nieszczęśliwa matka pozostawiła po sobie p 
nie, wyszła w środę, dnia 1. czerwca b. r. na cioro niezaopatrzonych dzieci, 
przechadzkę z trzechletnim synkiem swego Z Widnawy. (Ks-b. s e m * na ry_urn a 
slużbodawcy. Udała się z nim w stronę Błogocic cho wne) liczy w b^Çymi roku 23 słuc 
ku gospodzie pod t. zw. »wałkę«; tuż obok ścież- czy Jeden z nich jest Bułgarem grecko 
ki, prawie na równym poziomie z nią, płynie cki ksiądz, który wstąpił do tego zakładu cel 
przykopa pełnem korytem. Służąca, zamiast pil- uzupełnienia swoich studyow. 
nować dziecka, zabawiała się z dwoma żołnie-
rzami, tak aż o dziecku zapomniała. Chłopczyk, Mvélí i 7 dania,
pozostawiony sam sobie, zbliżył się zanadto do IViySll 1 ZOailia.
wody i wpadł do przykopy, gdzie się utopił, p^kno.
Zwłoki znaleziono dopiero na trzeci dzień w po- głowO( potęga niełada!
bliżu miejskiej piły. Sprawa ta znalazłaobecnie ß « najbrzydsze potwory u stóp EWoich skłądą. 
swe zakończenie przed sądem. Służąca przyzna i em . cuda swoje } pięknia­
ła się do winy, a senat skazał ją 6 tygodni NiP ęwdzi si niebo i ludzkość ukk>'
ścisłego aresztu z jednem twardem łożem, Na | nie,
prośbę skazanej odroczono jej odsiedzenie kary A . w prochu wala.
“ ZSo» WPpo»iedziatek, dnia 23. b. m. zmarl (Wład. SyrokomlaJ
w Cieszynie emer. maszynista kolejowy i właści- uBRBRHREiRjiHSHRRRHaifiRRRHHailiiB*  
ciel kamienicy Karol Siostrzonek w 53. roku 
swego życia. Pogrzeb odbył się w środę. ‘ . I IrtiOSESWlaBl

Na »Internat im. błog, Melchiora Grodzie- I Dzieci z Niemiec w Brzucho- ach Pu­
ckiego« złożyli: N. N. w Cieszynie P', ug. I £wowcm> Jak donoszą dzienniki lwowskie, _ , 
Kobierski, chorąży 20 K; p. Jakubowski we I przucilowic zjechało kilkaset sierot niemiecki® 
Lwowie 100 K. Za powyższe datki składa ser- I poległych żołnierzach niemieckich, 
deczną podziękę i uprasza usilnie o dalszą pa- _ szczęściem NiemieC( Pastor ’
mięć Wydział »Opieki«. doktor teologii Phiiipps. dawny prezes pa^J

Z Bobrku. ( ™P p I chrześcijańsko-socyalnej, obecnie konserwa Y
rżenia.) W tych dniach zdaizył wnej w Niemczech, pisze w »Reformacyi«;
tny nieszczęśliwy wypa e , P Y , I dawna nie mogę już słuchać skowyczenia i ' y
kow Satarów jakimś «ęszczęśliwymwszni cia nad niedolą i biedą, wywołaną przez wog*  
kiem poparzył się tak ciężko, iz wkrótce w szpi- nieszczęściem Niemiec, 1^
talu zmaił. ia;.r„7tn<l7Ípíl szczęściem Niemiec, Dzięki Bogu, że
W noc-y z^nk 2L “m. wkŁdli się do domo- przyszła, powtarzam to dziś jeszcze 
stwa górnika Józefa Przeliasza «ące^o 
w barakufPrzy^dornu nr 55. Joduje ’ «kradh z D powtarzam
chlewka trzy króliki. W czasie -włamywania się .e mamy wojnę; o„a je
złodziei gorm rz. w asnie p snîe*  I dna może jeszcze uratować nasz naród, o J®’ 
ze ktoś po podwórzu chodzi. Wyszedł więc spie- możłiwemf w co wierz^
S/nle P°?W.°"e?y. zobaCZyC' .kt° Ona jest wielkim nożem operacyjnym, kto^
dzi Widział jak dwaj uaekah ku oddna wklk. kkarz narodów okropne, wszY
furtce, obieg za nimi i É Y driXł 7 kieszeni I sdiO zatruwające wrzody. I dzięki niech 
od nich, jeden z włamywaczy dobył z kieszeni 1 x Ralorewolwćra i strzelił do Przeliasza. Strzał trafił BcŚu zą to, ze jeszcze pc’co,u me mamy, ’ gis 
w szyk Bandyci tymczasem uciekli. Ciężko zasklepiłyby się zbyt rychło, a zło stałobY 
zianionego górnika odwieziono do szpitala w gorszem mz dotąd.« »Welt am Montag«^« phi. 
Orłowej, gdzie drogą operacyi wydobyto mu ku- te wywody pana pastoia dr. teologu pa,
lę rewolwerową z szyi. S^J^Jest^powažny. ^P“’sto°o^e PhilÍppsoVžyczylibyámy^?^

a ^Końskich (Pożar.) W gospodarstwie aby jak najprędzej przynajmniej P^^aá
małżonków Kornu ów wybuchł w ubiegłym ty- godzin posłany został w ogień bębniący że
godnL pożar, którego pastwą stała się stodoła Sommą, aby miał sposobnosc dziękować
traz z nagromadzonymi w niej zapasami i z 1 tam swemu Bogu, ze wojna jeszcze się nie
przyległymi chlewami. Pożar rozszerzył się tak I czyia.« 
szybko, iż straż pożarna, która niebawem na- Nowe okręty włoskie. »Giornale d 1 
deszła, nie miała już co ratować. Ogień miał spo- omawia próbną jazdę na pokładzie nowego u. 
wodować czteroletni chłopczyk. Szkodę oszaco- skiego okrętu wojennego, który może się k 
wano na 1200 K, co jednakże jest pokryte ubez- szać z szybkością pociągu błyskawiczny - e 
pieczeniem. ukończeniu w budowie są trzy tego rodzaju,^,

Z Marklowic. W nocy z 15. na 16. paździer- okręty, które są zupełnie włoskiego pocu njż 
nika b. r. spaliła się tutaj do szczętu stodoła wraz nia. Szybkość, która jest trzy razy więKSz 'cz 
z wszystkimi zapasami słomy, siana i maszynami szybkość parowców morskich, osiąga się f cy, 
rolniczemi chałupniczki Joanny Ryglowej. Ogień spalenie nafty przy pomocy nowego syste 
został podłożony. Szkoda jest znaczna i tylko lindrów i rozpylaczy, przyczein osiąga sv 
częściowo pokryta przez ubezpieczenie, I w na- I płotę od 1500 do 1800 stopni. Każdy o 
szej gminie zmieniają się stosunki, ale nie na le- I trzy tego rodzaju urządzenia o s}* e- 
psze, lecz coraz gorsze, Demoralizacya i łajda- Wobec silnego náporu pary wentyle 
ctwo szerzy się gwałtownie, szczególnie pomię- I stwa są inaczej urządzone, Szybkoś 
dzy dorastającą młodzieżą, to też i bezpieczeń- daje pewność, że żadna łódź podwodna u 
stwo publiczne cierpi na tern. Sprawcy zbrodni I 1? go naruszyć. _ Pr^
dotychczas nie wykryto. Niezwykły proces. W sądzie wojenny

Ze Stonawy. Zarząd stowarzyszenia spo- komendanturze okręgowej w Piotrkowie .^ni 
żywczego w Stonawie, będącego w rękach so- się proces grupy żydów z Sulejowa, z * 
cyalistów, wydał broszurkę pamiątkową na 20- na czele, oskarżonych o to, że w PrzeC*̂  zwł°' 
lecie tego towarzystwa, w której przedstawia szego czasu co noc wygrzebywali z grob klóryctl 
stopniowy rożwój stowarzyszenia. Wyjęty ze | ki zmarłych na choroby epidemiczne,
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Lowano z rozporządzenia władz bez »czyszcze­
nia« (t. zw. maglowania) i zwykłej odzieży. Wy­
grzebywanych »maglowano« w nocy, a potem 
®aPowrót chowano według rytuału żydowskie- 
8°' W następstwie choroby coraz więcej się sze- 
r2j V’ 'vys^uchaniu świadków i oskarżonych 
1 k s^aza^' rabina z Sulejowa na rok więzienia 
, p JOGO rb. kary; z członków gminy: Neimana 
, .oldberga na 6 miesięcy więzienia lub 600 rb., 

ażdego z 6 grabarzy z bractwa pogrzebowego 
’ ; zw, »świętego towarzystwa«) po 4 miesiące 
^Çzienia lub 100 rubli, a 10 krewnych, za któ­
rych zgodą wygrzebywano zwłoki, na 3 miesią- 
Ce "l?ztenia teb P° 150 rb- kary.

Ku czci powstańców. W niedzielę po połu- 
jnu odbyła się w Lublinie uroczystość odkopa- 

*la kości pięciu powstańców, rozstrzelanych w 
• 1863 i przewiezienia do grobowca na cmenta- 

, rzp. Na miejscu zakopania zwłok, położonem za 
®llastem, zebrali się weterani roku 1863, rodzi­
my rozstrzelanych, duchowieństwo, oficerowie 

e&onów, korporacye ze sztandarami, delega- 
cye różnych instytucyi i stowarzyszeń, dziatwa 
Zkolna i niezliczone tłumy publiczności. Po 

^mówieniach dyrektora Kowalczewskiego i 
ř}.era Legionów Dębskiego, rozkopano grób i 

ożono szczątki powstańców do trumny, którą 
Wignęli na ramiona oficerowie Legionów, po- 
em pochód z legionową kompanią honorową 

C2ete ruszył na cmentarz. Kondukt prowadził 
j8’ Tyszkiewicz. Nad grobem przemawiali re­

aktor Śliwicki i Poniatowski. Uroczystość za- 
°ńczono zaintonowaniem »Boże, coś Polskę«.

M pieśnią na ustach rozszedł się kilkutysię- 
tłum publiczności.

Różnokolorowa koalicya. »Russkoje Zna- 
w Piotrogrodzie zajęło się obliczeniem, ja- 

nar°dy walczą w obronie prawa i cywiliza- 
. przeciwko państwom centralnym. Pokazuje 

r3j 2® koalicya wysłała w pole następujące na- 
ję 1 szczepy: Francuzów, Marokkańczyków, 

abylów, Murzynów senegalskich, Arabów, 
sk& gasz<->w, Anamitów, Antylczyków, Madaga- 
|{^arc2yków, Kochinchińczyków, Dahomejczy- 
kó^’ iiUrzyndw kongoańskich, Kambodźańczy- 

"r» Tunetańczyków, mieszkańców księstwa 
H’°^aCO’ -Anglików, Szkotów, Irlandczyków, 
^^msów, Nowozelandczyków, Australczyków,

JÓZEF LUBOJACKL
Cech rzeźników w Jabłonkowie.

(Dokończenie.)
nauki przyjmowano według postanowie- 

sie S1^zny Lukrecyi na niedzielę kwietnią. Kto 
"rtedy nie zgłosił, był zobowiązany czekać 

j Pr2yjęcie do przyszłego roku. Przyjmowano 
dzi*]  Ze * w pierwszą niedzielę postu, w nie- 

ę Przewodnią, w jednym wypadku nawet w 
niedzielę po Wielkiejnocy. Uczeń da- 

*aulíCeC^OW^ 1 zL i 4 funty wosku, majstrowi za 
tya, 3 zł. Majster nie musiał ucznia utrzymy- 
*ia * yieśli tek czynił, mógł żądać wynagrodze- 

\ . az wyczaj nie żądali majstrowie nic. Do 
Wy: * Przyjmowano na jeden rok; są jednakowoż
2 ]a? k1; w r. 1646 n. p. uczy się Jerzy Kuchejda 
aa ,a  v r. 1660 zapisuje Kasper Kuchejda syna*

*ata. Za ucznia ręczyło 2 mieszczan; ci 
^oran^°wali majstrowi, że uczeń przed umó- 

Arminem z nauki nie uciecze i że po 
^ykWOæ™U będzie rzemiosła potajemnie 
koin^yynć’ . W przeciwnym razie płacili rę-

® do książęcej komory 10 grzywien, Póż-
3 mu®ieli dawać zamiast 10 grzywien komorze

• a cechowi kamienia łoju.
jeśli rcli^« musiał być uczeń katolikiem; 
teliki y*  *wangelik,  zobowiązywał się zostać ka- 

W aktach zanotowano tylko jeden 
®Wan«ł ri’ „jrdanowicie w r. 1692 przyobiecał 
Zmin C11* Tkaczyk przyjąć wiarę katolicką.

J^tąpiła po wydaniu Patentu cesarza I 
UC2 .a . L; na Śląsku mógł być przyjęty za 
Patent 1 eW£^néclik konf. augsb. Według tegoż 
do U ®usiał się ojciec ucznia, oddając syna 
iwiei^k lf « posiać o pozwolenie swojej 
ty D*C * otrzymywał t. zw. Lehrconsens. 
by w zY°j [du zwracano uwagę ucznia na to, źe- 
®twr» Pędzicie i święta uczęszczał na naboźeń- 

op*  naukę religii.
hczn;_° HP^y^te przepisanego czasu wyzwalano 
* daw >na towarzysza. Wyzwolony płacił 3 zł.

a < c,cch°wi 1 funt wosku. Otrzymywał ró- 
1 świ j *e Ze świadectwem nauki uczniowskiej 

f cctwo, że pilnie na naukę religii uczę- I 
• Zazwyczaj szedł potem »na wander«, że-

Kanadyjczyków, Burów, Japończyków, Murzy­
nów kaplandzkich, Indyan, Rosyan, Ukraińców, 
Finlandczyków, Polaków, Litwinów, Tatarów, 
Kirgizów, Kałmuków, Tunguzów, Turkmenów, 
Gruzinów, Ormian, Buryatów, Serbów, Rumu­
nów, Włochów, Łotyszów, Estończyków i je­
szcze kilka szczepów, które nawet nie wiedzą, 
o co się biją. Liczba narodów i szczepów, dzie­
lących »braterstwo broni« z koalicyą, przenosi 
pół setki, a wszystkie baYwy skóry są tu repre­
zentowane: biała, żółta, czarna, bronzowa i 
czerwona. Na usługi koalicyi są oddane wszy­
stkie fabryki broni Stanów Zjednoczonych, pło­
dy górnicze Ameryki, skarby złote Afryki, ob­
szary rolne Rosyi i Indyi i okręty przewozowe 
całego świata. Po stronie państw centralnych są 
tylko własne ich zasoby.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Co będzie z Polska?
»Münchener Neueste Nachrichten« w arty­

kule zatytułowanym »Was wird aus Polen«, pi- 
sze: Ani w mowie kanclerza, ani w dyskusyi, 
która się rozwinęła w związku z posiedzeniem 
Komisyi parlamentarnej, nie wypowiedziano się 
w sprawie polskiej stanowczo.

Sam Wydział obradował przy drzwiach 
zamkniętych i nie wiemy, o co w nim o kwestyi 
polskiej pytano i co odpowiedziano. Naród pol­
ski ma jednak wielki interes w tern, aby mu wnet 
wyjaśniono stan rzeczy.

Interes ten jest zarówno polityczny, jak 
wojskowy.

Przed niedawnym czasem obiegała stanow­
cza pogłoska,

, i jeszcze dziś
opowiadają w kołach zaufanych, że różnice opi­
nii austro-węgierskiej a niemieckiej są usunięte

Byłoby to rzeczą nader pocieszającą, ale jeszcze 
bardziej byłoby pocieszające, gdybyśmy się do­
wiedzieli o tern coś bliższego.

Miecz niemiecki zdobył Polskę i to ofiarą 
krwi jak najdroższą. Przyrzeklismy Polakom, że 
ich samoistność narodowa zastrzeżona zostanie 
w jakiejkolwiek formie. Nikt w Niemczech nie 
wątpi, iż się to stanie; nie powinniśmy jednak

by świat poznać i obeznać się lepiej z pracą. Jak 
długo wędrówka miała trwać, w przywileju księ­
żny Lukrecyi niema o tern wzmianki. Dopiero 
Patent cesarza Karola VI. postanawiał, że cze­
ladnik masarski ma chodzić po świecie 2 lata. 
Podczas wędrówki miał towarzysz rzetelnie u 
majstrów pracować. Leniwego i opieszałego 
mógł majster do trzech dni napędzić, a gmina się 
musiała postarać, żeby napędzony w jej obrębie 
się nie wałęsał, czeladników przeciw majstrom 
nie podjudzał i od pracy nie odmawiał. Żebrania 
czeladników były wzbronione. Obostrzono zaś 
przepisy stare rozporządzeniem urzędu okręgo­
wego w r. 1833. Według tegoż musiał cech rze­
miosła, do którego czeladnik na żebraniu przy­
łapany należał, zapłacić za karę 2 zł. To było 
powodem, że cechy wędrujących czeladników 
chętniej wspierały i o zatrudnienie dla nich się 
troszczyły.

Wracający z wędrówki towarzysz musiał 
się wykazać świadectwami, gdzie był i u któ­
rych majstrów pracował. W cechu jabłonkow­
skim żądano tych poświadczeń bezwzględnie. 
Stało się n. p, w r. 1688, że syn majstra Jan Bo­
rak, powróciwszy z Węgier, świadectw nie przy­
niósł. Ponieważ był »porządnych ojców«, dano 
mu »delacyę« do roku. Musiał przyrzec, że się 
w tym czasie o poświadczenia majstrów na Wę­
grzech, u których pracował, postara. Dwóch 
mieszczan ręczyło, że przyrzeczenia dotrzyma, 
co też w krótkim czasie uczynił.

Sprawę poświadczeń majstrowskich uregu­
lowano w r. 1827, Cyrkularzem gubernialnym 
zaprowadzono książki wędrowne, po 
które się trzeba było przed rozpoczęciem wę­
drówki do zwierzchności miejscowej zgłosić. Do 
książki tej robił każdy majster, u którego cze­
ladnik pracował, swoje uwagi.

Dopiero po odbytej wędrówce mógł być to­
warzysz przyjęty za »młodszego« majstra, czyli 
mógł się »do cechu wkupić«. Jak się wyżej po­
wiedziało, płacił przy tej sposobności majster 
2 zł., dawał 4 funty wosku a majstrom achtel 
{>iwa i Swaczynę. Z biegiem czasu się to zmienia- 
o. Czytamy w aktach, że młodszy majster daje 

achtel piwa, wosk i 22 zł..; albo też Swaczynę, 
4 funty wosku i 10 zł. Oprócz tego musiał zrobić 

zapominać, że koalicya silnie oddziaływuje na 
Polaków, aby w nich wywołać przeciw nam po­
dejrzenia.

Kto czyta francuskie i angielskie pisma, ten 
nie ma co do tego wątpliwości; jeszcze 11, paź­
dziernika pisma te miały długie artykuły z ob- 
szememi wyłuszczeniami, że Niemcy i Austro- 
Węgry Polskę właściwie między siebie podzieli­
ły, czego dowodzi zresztą odrębna administracya 
cywilna i okupacya militarna i że nie myślą Q 
tern, aby zdobycz wydać dobrowolnie. Zmiany 
może dokonać tylko zwycięstwo koalicyi.

Za tym głosem syrenim nie pójdą Polacy 
myślący; wiedzą oni, że mogą na nas polegać, 
Ale nie wszyscy mieszkańcy Polski są polityka­
mi myślącymi. Podszepty mogą wywierać wra­
żenie na pewne koła, rozczarowane przez to, źe 
jeszcze wciąż nie słychać nic stanowczego O 
przyszłości ich kraju. Dopóki zaś to nie nastąpi, 
nie możemy liczyć na silną pomoc Polaków W 
tej wojnie. Wstrzymuje ich od tego obawa, że icK 
zawiedziemy.

Obawa ta jest naturalnie zgoła nieusprawie­
dliwiona, coś wręcz przeciwnego jest piawdą; 
ale właśnie dlatego czas najwyższy usunąć nare­
szcie zasłonę z tajemnicy. Największym naszym 
interesem politycznym jest, aby Słowian zacho­
dnich, nieprzyjaźnie usposobionych dla pansla- 
wizmu prawosławnego, usamodzielnić i uczynić 
ich zaporą wobec fali rosyjskiej. Pod względem 
militarnym oparcie o naród polski i mocny pas 
forteczny wobec Rosyi jest dziś i w przyszłości 
pożądaną pomocą. Nikt nie wie o tern lepiej od 
naszych przeciwników i dlatego starają się oni 
nieustannie zasiewać nieufność u Polaków. Nie 
tylko garstka rusofilskich Polaków służy im w 
tym względzie za agentów, pozyskali oni sobie 
także pomocników neutralnych. Nie powinni­
śmy także wątpić o tern, że z Paryża i Londynu 
czyni się jak największe wysiłki, ażeby osiągnąć 
od cara dokładnie określone przyrzeczenie c<J 
do Polski. Obojętna to rzecz naturalnie, czy 
przyrzeczenie zostanie następnie dochowane. 
Jeżeli nastąpi teraz, to przypuszczają, że wy­
woła w Królestwie jak najlepsze wrażenie i bę­
dzie dla Niemiec i Austryi niewygodne.

Ze wszystkich tych powodów jest rzeczą 
potrzebną, aby Berlin i Wiedeń wnet przemówł-

Hiajstersztuk a to »statecznie«. Majstersztuk po­
legał na zabiciu woła albo krowy pod nadzo.eas 
starszego cechmistrza. Cechowi wypowiadali 
przy tern o pracy swoje zdanie. Jeśli się majster­
sztuk nie udał, musiał być nastawający majster 
jeszcze jakiś czas czeladnikiem a potem przyj­
mowano go do cechu za »społubratka«. Małe 
błędy przy majstersztuku karano grzywną, albo 
tak, że młody majster musiał komńyę ugościć. 
Potem wystawiano mu list na majstra.

Do cechu mógł być przyjęty za członku li 
rzeźnik wiejski. Spotykamy w aktach majstrów 
z Bobrku koło Cieszyna (1351 Zygmunt Ripper), 
z Jaworzynki (1792 Michał Dragon, 1811 Paweł 
Wawrzacz »na niżnim końcu przy cesarskim 
trzycatku«), z Istebnej (1792 Tomasz Legierski, 
1816 Jan Bury), z Koniakowa (1816 Jakób Le- 
gierski, którj był od r. 1807 wpisany zamiast 
Jakóba Zawady), ze Skalitego (1858 Jan Urba­
nek), z Czernego (1858 Józef Chyłek), z ŁyżWa 
(1858 Jan Ferfecki) i t. p. Taki majster płacił do 
kasy cechowej tylko połowę przepisanej nałe- 
żytości, a rocznie na Trzech Króli 1 zł. albo 3® 
grajcarów. Na wykonywanie rzemiosła musiał 
mieć jednakże pozwolenie od gminy, gdzie mie­
szkał. Tak mianuje w r. 1809 »wójt i prawo wę- 
dryńskie« gminnym rzeżnikiem Jurka Wawrzy- 
ka, a cech jabłonkowski dopiero wtedy go za 
majstra przyjmuje, w r, 1772 otrzymuje Jakób 
Podeszwa »z pod muszorki przy wielkich szań­
cach« pozwolenie od gminy Mostów. Atoli do 
miasta wiejski majster mięsa sprzedawać nie 
śmiał, z wyjątkiem soboty, inaczej płacił karę, 
jak się stało Podeszwie z Mostów, który musiał 
dać do kasy cechowej 3 zł.

Dowolne występowanie z cechu i ponowne 
wstępowanie było dosyć utrudnione. Przywilej 
księżny Lukrecyi przewidywał dwa wypadki: 
pierwszy, że majster popadł w długi, bankruto­
wał i tem samem przestał być członkiem cechu; 
drugi, że majster dobrowolnie wystąpił, nie 
chcąc się stosować do reguł cechowych. Jeżeli 
później chciał znowu do cechu wstąpić, przyj­
mowano go wprawdzie, atoli za majstra młod­
szego, bez względu na to, czy już był dawniej 
starszym. Młodszym był tak długo, dopóki in­
ny, wstępując do cechu, jego miejsca nie zająŁ 
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Czeki pocztowe 
na żądanie.

ły do Polaków i żebyśmy i my i oni wiedziel', 
jaki los jest dla nich przeznaczony. Będzie to 
dla nich poinyślnem i dlatego nie należy się tak 
długo wstrzymywać, z ogłoszeniem.

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598»
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

potyczek na hipotekę i weksle na umiarkewany procent I przyfinnji i

wkładki na oszczędność
1 płarf od nfck - .

Nakładem »Dziedzictw» błog. Jana Sarkan­
dra« wyszła aktualna broszura p. t.: 

Co winien U wiedzieć o uruZlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę). 

' Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk 

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy.
Zamówienia należy adresować: »Dzkd ' 

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie.

i życioryi 
poezyc »Z» 

liryczne p. t

oprawie 3 K

__________ _ .___ ___________ _ Ja.ia Sarkan 
dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr

«DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
poleca

zbiór poezyi ko. Emanuela Grima p. z.:

„Z nad brzegów Olzy“, 
zawierający napisany prześlicznym wierszem 
śląskiego rozbójnika-bohatara Ondraszka, 
ïai kie} ziemi«, stroi, religijne i utwory 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustów-,-,' płóc. 

z przesyłką 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firm*  
IGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, «Rca Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenach. 
1 Brytania Anker-Remont. System Rot­
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—j Arno 
ryk. el i Id złoty Remont. Syst. üoskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—i srebrny Roskopf o 3 koper*»,  bi r 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont, 
K 10,—j budzik najlepszy K 9k90; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40.—. ____
DB*  Bogato UlotłrowM» MMfld dam» I opłata!«, "WC

Klydawca» Ka. ideał Łmdsta sr~CIse»yała

12.'
Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format « ' 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały *orin 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym I» ' 
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 «
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną sz 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizme 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sf 
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budź 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią áX0_ 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z 
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowa 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wo jenu yen

Piśmiennictwo.
Zwycięski pochód Mackensena w Dobrudży można 

najlepiej śledzić przy pomocy nowej, pięknej, szczegóło­
wej mapy DoBtudży, która ukazała s.ę w wyâawn^t^e 
G. Freytaga i Bemdta (Wiedeń, VII.. Schotte nfeldg. 62), 
1 -400 000, 55X80 cm wielka, cena z przesyłką 2 K. 10 n. 
Duża podziałka umożliwiła zaznaczeni» nadzwyczaj 
wielu szczegółów, a przytem jasne i dokładne i przejrzy­
ste przedstawienie obszaru pomiędzy miejscowościami 
Tecuciu—Belgrad -Silistria—Varna i pomiędzy ujścianu 
Dunaju, tak iż na tej pięknej mapce zawarty jest cały 
obszar naddunajski od Silistryi aż do ujścia, jak również 
linię kolej wą Konstanca—Czerna voda z most.-m przy 
ostatniej miejscowości, ciąg dalszy przestrzeni na północ 
od Dunaju, wkońcu wid czi.e są jeszcze z w.ększyc 
miast: Reni, Gałacz, Braila, Tulcea, Medżidie i t. d. Po­
wyższa mapka od zachodniej strony graniczy dokładnie 
z mapą środkowej Rumunii, która się krótko 
przedt sm w tem samem wydawnictwie ukazała. Obydwie 
mapki przydadzą się obecnie do śledzenia wypadków na 
rumuńskim terenie wojny.

Kio swoim przynależnym w polu osobliwie praktycznym
darem miłości

wielką radość chce zgotować, ten niech zamówi mój tani

garnitur połowy,
składt jący się z następujących, dla każdego żołnierza 

niezbędnych przedmiotów:
wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą radyową, w 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą;
wojskowa Hu pa kieszonkowa z bateryą, z światłem 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat;
aparat do saipodzielnego golenia się w eleganckiem 

wykonaniu, z rezerwowem ostrzem;
połowy za palacz kieszonkowy, dający natychmiast 

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;
pióro napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, bez 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;
żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, z 

dwoma ostrzami i korkociągiem;
wojenny woreczek na pienił dze z imitowanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem.
Przedmioty te, osobne kupione, kosztowałyby 35 K. Z po­
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego gar­
nituru pclowego, wszystkie przedmioty powyżej opisane 
tylko za 20 KORON za pobraniem pocztowem (przy pocz­
cie polowej pieniądze naprzód). Porto i opakowanie 

darmo.

JAKÓB KÖNIG, Wiedeń'111/277
Löwengasse 37a.

DOT-DZIWTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. preb. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kt< się w opiekę«.

□SF“ Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorewe adresewać: »Dziedzictwo błog- 

Jana Sarkandra« w Cieezynle, Stary Targ 4.

Gospodarstwo i przemysł.
Jak zakładać kopce ziemniaczane. Przed­

wczesne nakrywanie kopców grubą warstwą 
ziemi z obawy przed wczesnymi mrozami jest 
wielkim błędem, gdyż przez to parowanie ziem­
niaków jest powstrzymane a wskutek tego wię­
ksze straty w ziemniakach powstają z powodu 
zgnilizny, jak z powodu zmarznięcia. Każdemu 
wiadomo, że okopowizny świeżo wykopane i 
złożone czy do piwnicy czy do kopców podlega­
ją poceniu się. Ciepło, wywiązujące się wsku­
tek tego procesu pocenia, musi być usunięte, z 
kopców przez ostrożne przykrywanie ziemią. 
Dopiero wtedy, gdy ziemniaki wyparowały, t. j. 
gdy temperatura w kopcach zmniejszyła się po­
niżej 8° C., można dać kopcom pełne pokrycie 
zimowe. Ażeby ten cel osiągnąć bez obawy 
zmarznięcia ziemniaków, należy zastosować na­
stępujące postępowanie: Najlepsze położenie 
dla kopcow jest takie, gdy się je zakłada od 
wschodu ku zachodowi, a to dlatego, że wcze­
sne mrozy przynoszą nam wiatry wschodnie, a 
wtedy kopce nie będą wystawione na ostry 
wiatr wschodni stroną szeroką. Ponieważ strona 
północna kopca, a także i wschodni przyczółek 
kopca najwięcej wystawione są na niebezpie­
czeństwo zmarznięcia, przeto stronę północną 
i obydwa przyczółki należy wcześnie przykryć 
pełną warstwą zimową, zaś stronę południową 
pokryć ziemią tylko bardzo cienko, ażeby paro­
wani« było umożliwione. Tak przykryty kopiec 
o różnej grubości przykrycia pozostawia się tak 
długo w spokoju, póki to jest możliwe. Nie na- 
leży się obawiać, żeby raptownie zjawiający się 
mróz wyrządził jakąkolwiek szkodę, bo północ­
na i wschodnia strona kopców są zabezpieczone 
grubem pokryciem ziemią, zaś stronę południo­
wą w razie nastania silnych mrozów możną po­
kryć w bardzo krótkim czasie, używając do te­
go celu wszystkich ludzi, jakich się ma w go­
spodarstwie. To proste postępowanie może być 
z łatwością przez każdego wykonane a w takim 
razie wszelkie inne zalecane środki, mające na 
celu ułatwienie odparowania, ziemniaków w 
kopcach, są już zupełnie zbędne. S. w.

Kira ji owra ■ iwmimmmimimimBłBłKKajJKKSSSBBaB
G3 ■ a ■g Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie
nS «towarzyszenie zarejestrowane z nłeogranlezeną peręką
0 W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICA^*

Tow. oszczędności i zalicz6^ 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręhł 

(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. p*9 łr* 
z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, j 

w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie f w Orlo 
przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na^oszczędnosc 
do oprocentowania i płaci od nieh 

'W 
ed nowych wkładek 4% 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż 
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wk*®  
cych opłaca podatek rentowy, Kapitalizacya P°* r
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany Pr<*f  «r 

Eskontuje weksle swych członków, udziela ^^^Lyd» 
podkład faktur i otwartych rachunków książk 

wydaj e skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od g 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowę} urzędują w poniedziałki, środy I P 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD 4owa*

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie« 
rzyszenla zarejestrowanego z nieograniczoną P° 
L Domagalski. A. Teper. H. Filo^* -.^--'

Od sprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jadą- 
cy na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane

domowe
we wszystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JF.LLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa biof1 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“-
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicki 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśni»*̂ '

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz, 70 h, z przesyłką pocztową 75 
Format nader zgrabny, wielkość 10HX7 cm, • 
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera r* 1* 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszy® 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. J«®*  

Sarkandra« w Cieszynie.

88195291^6



wGwiazdka CiEszYmA
Pismo poświęcane wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

>7'BO ■ pomyty p»Mtow« 
>aro*ïai.  . , . 7 K — h

■»*» Wai*  . ... 1 » 75 »
*r*Mylłtl  f|«e*tow«h

^ocai. . r . « K — k 
Wroe»ni*  f ... 3 » _  *
^artrinU . . . . j » 50 •

N.n.r» noltdłicu ma na akfcdzi» w Clara niai iTakaraka »BMaArictw««, *iac  jaatralay i; kalą- 
iaania »SUR*«  iriy uL Stefanii (Głębokiej)) Marek GrSnfeld, trafika, Saaka Kęp*.  — W Bognmlal*  (dwo­
rze*):  OŁU MMler i EU*bl*w  RiwowekŁ — W Bietektn Jerzy Santo, układ papier». — Nunter pojedynczy 

koaztuje I halerzy.
Wasi ride Baty, rłorw poa j Encyt, CE&aopisma i pieni ’.d» -*« awł andsylnć franko do 
Redakeyi I AAwiWetracyl »Gwiazdki ClejLyftridej« w Ofamyrk. mí. Schodowa nr. 3, I. p.

Wychodzi wa wtorek i HfA'Ä 
w Cleezyzfo

Za ogtoazezia
płaci aię 2a halerzy od wi-«'©® 
grządka) drobnego, przy ki “teru 
razowem amleazczenfa znacayJfl 

taniej.

W Ciesarynie, wtorek, dnia SI. października 1986. Nr. 87.

W' P®Ww i »Mart « „w ni WlM sił BtaM latW Im. M Meldilcra Eradzleciciagii“ « Cieszynie,«

Dr. Körber austryackim prezyden­
tem ministrów.

ftjni . * -włoska.
Gwałtowny ogień działowy na Krasie.
Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono- 

Sz3: Na nasze pozycye w dolinie Wipawy i na 
P askowzgórzu Krasu podjęto wczoraj przed po- 
ŁfA* em gwałtowny ogień działowy i minowy, 

ory około południa zwolna osłabł. Rekogno- 
® ujące nieprzyjacielskie oddziały, które zbli­
ży się do naszych pozycyj, zostały granatami 

Ocznymi odparte.
Wiedeń, 27. października. Urzędowo dono- 

,Zą: Nieprzyjacielska działalność artyleryi i mio- 
^Czy przeciw stanowiskom na płaskowyżu

* lżącym za niemi szeregami doszła do 
16 w6-’ ßWaH°WIlo^ci.

Wiedeń, 28. października. Urzędowo dono- 
|Z^' Na południowem skrzydle frontu Pobrzeża 
rwają w dalszym ciągu walki artyleryi i miota­

my min. Nieprzyjacielska piechota, która ruszy­
ła naPrz6d wzdłuż gościńca Oppociasela, zosta- 
zú UaS?ym °Sniem szybli o zmuszoną do zawróce- 
j .’j Tyrolu przybiera nieprzyjacielski ogień 

ai°'yy miejscami na gwałtowności.
8 Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono- 
ciel V" foncie Pobrzeża wzmaga się nieprzyjf- 
O(j p 1 °gień artyleryi i miotaczy min. Na wschód 
c . i°fycyi * na Krasie przeprowadzała nieprzy- 
_ 1 . a piechota wywiady przeciw naszym sta- 
•Si^ń °m' W Tyrolu zmniejszył się włoski

Zaci, szefa sztabu gea.: vo» H ï f • r.

Wojna Rnslrn-Wenier i Rosyi 
i Runią.

Wojska austro-węgierskie w Rumunii.
Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono- 

Na nńł °n^ ^enerała kawaleryi arcyks. Karola: 
prZp • noc od Campolung odrzucono rumuńskie 
dea]C1Wuclerzenia. Na południe od siodła Pre- 
cznipP°Bt^Puią nasze wojska honwedów skute- 
Warc naPrzód. W górach Bereck oczyścili Ba- 
Tatra^T ’e<fen grzebień górski, w dolinie Uz i 
rytorw 'frotusuj odrzuciły walczące już na te- 
nienrT1^1 fummiskiem wojska austro-węgierskie 

W k’lku miejscsch-
potok' ltąc’e trzech krajów, na wzgórzach nad 

plem Neagra odparto rosyjskie ataki.
Uopo^^sk ěen. marszałka polnego księcia 
Załani ł ~awarskiego: Na północ od Zaturzec 
kiem;.B’ę rosyjskie bataliony przed niemiec- 

zasiekami.

Postępy koło Campolung i Predeal.
Wiedeń, 27. października. Urzędowo dono­

szą: Grupa generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nasze ataki na północ od Campolung i na połu­
dnie od Predeal czynią postępy. Na węgiersko- 
rumuńskiej gianicy wschodniej odparto nieprzy­
jacielskie przeciwnatarcia. Koło Sara Dormei 
zdobyły nasze oddziały rosyjski górski punkt 
oparcia; przeciwataki Rosyan załamały się.

Grupa armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: W obszarze austro-wę- 
gierskich sił zbrojnych nie wydarzyło się nic 
szczególnego.

Zdobycie rosyjskich stano; ńsk koło Dornawatry.
Wiedeń, 28. paźdz;emika. Urzędowo dono­

szą- Front armii gen. kawaleryi arcyks. Karola: 
Walki na południe od przełęczy Szurduk i Vo- 
rös Toronyi (Czerwonej Wieży) trwają nadal. 
Na południowy wschód od Predeal odrzuciły 
austro-węgierskie i niemieckie oddziały nie­
przyjaciela z silnie oszańcowanych stanowisk 
górskich w dolinę Paraszuga. Na węgierskiej 
granicy wschodniej odparto rumuńskie przeciw­
natarcia. Na wschód od Dornawatry wdarliśmy 
się do nieprzyjacielskich stanowisk na przestrze­
ni 4 km frontu. Nieprzyjaciel pozostawił w na­
szych rękach 8 oficerów i 514 żołnierzy i dwa 
karabiny maszynowe. Jego usiłowania, podjęte 
w celu odzyskania wydartych mu stanowisk, po­
zostały bez rezultatu.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: U armii generał-pułko- 
wnika Tersztyanskiego silne walki działowe. Na 
południe od Zaturca odparto rosyjskie natarcie 
wśród wielkich strat dla nieprzyjaciela.

Obsadzenie wzgórz koło Orsowy,
Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono­

szą: Front wojskowy generała kawaleryi arcy- 
księcia Karola: Na zachód od Orsowy wzięliśmy 
w niespodziewanym ataku wzgórza, panujące 
nad tą miejscowością. Na południe od przełęczy 
Czerwonej Wieży, na północ od Campolungu i 
na południe od Predealu postąpiły austro-wę­
gierskie i niemieckie fiły zbrojne naprzód wśród 
zaciekłych walk. Na siedmiogrodzkim froncie 
wschodnim nic znaczniejszego.

Front wojskowy gen. feldmarszałka księcia 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Łucka i 
nad Stochodem gwałtowny nieprzyjacielski 
ogień artyleryjski. Koło Szelmowa przygotowa­
ny rosyjski atak piechoty uniemożliwiony został 
w samym zarodku,

Zast. szefa sztabu gen.; von Höfer.

Sprawozdanie sztabu rumuńskiego.
Wiedeń, 29. października. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą: 27. października. Front 

północny i północno-wschodni: Koło Fölgyös 
i Bekas lekka działalność artyleryi Wzięliśmy 
do niewoli 4 oficerów i 190 żołnierzy. W dolinie 
Trotusu uczyniliśmy atak i wzięliśmy napowról 
Bikuli Cupi(?). Nieprzyjaciel uciekł w niepo­
rządku. W dolinie Uzu zaczepiliśmy nieprzyja­
ciela, odrzuciliśmy go, wzięliśmy do niewoli 10 
oficerów i 900 żołnierzy i zdobyliśmy 5 karabi­
nów maszynowych, dużo karabinów i wielką) 
ilość materyału. Nad Oitus odrzuciliśmy nieprzy­
jaciela. Koło Brancei nic nowego. Koło Tobluzzî 
Bratocea i Predeluc położenie niezmienione. W 
dolinie Prahovo nie udał się przez nas rozpo­
częty atak. W okolicy Dragostovele czyniliśmy 
przeciwataki, odrzuciliśmy prawe skrzydło nie­
przyjaciela, zabraliśmy 300 jeńców i zdobyliśmy 
5 karabinów maszynowych i 2 moździerze. Na 
wschód od Aluty odrzuciliśmy atak. W dolinie 
Jiu został nieprzyjaciel, który na zachód od Jiu 
naprzód się posuwał, silnie przez nas zaatako­
wany i zupełnie przez nas pobity. Nasz ataN 
postępuje. Wczoraj zajęliśmy 405 jeńców i zdo­
byliśmy 16 karabinów maszynowych. Nieprzyja­
ciel pozostawił 3000 martwych na polu walki. 
Koło Orsowy położenie niezmienione. Front po­
łudniowy: Nad Dunajem i w Dobrudży bez 
zmiany.

Straty rosyjskie.
Berlin, 26. października. »National-Ztg.« 

donosi z granicy rosyjskiej: Ostatni wykaz cen­
tralnego urzędu kijowskiego zamyka się liczbą 
1,797.500 poległych, rannych i zaginionych, po­
cząwszy od 1. czerwca r. b. Liczba zabitych 
rannych i zaginionych oficerów wynosi 85.981.

Wojna na wschodzie.
Wiedeń, 26. października. Urzędowo dono­

szą: Z obszaru naszych wojsk niema nic do do­
niesienia.

Wiedeń, 27. października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii nic nowego.

Wiedeń, 28. października. Urzędowo dono­
szą; U naszych oddziałów mc nowego.

Wiedeń, 29. października. Urzędowo dono­
szą: W Albanii bez zmiany,

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna Mec i Rosya i Rnmniiia.
Walki koło jeziora Miadzioł i na Wołyniu.

Berlin, 26. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front wojsk księcia Leopolda bawar­
skiego: Na północ od jeziora Miadzioł Rosyanie
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bez skutku puszczali gaz. Taki sam środek na 
południowy wschód od Horodyszcza przygoto­
wywał atak, który został udaremniony wśród 
obfitych strat. W odcinku Zubilno-Zaturcy, na 
zachód od Łucka, rosyjskie bataliony w mroku 
wieczoru podjęły uderzenie bez przygotowania 
artyleryjskiego. W naszym ogniu zaporowym, 
który natychmiast zastosowano, załamały się 
fale atakowe.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola1: Między Złotą Bystrzycą i wschodni­
mi stokami gór Kelen odparto nieprzyj icielskie 
ataki. Na wschoonim froncie siedmiogrodzkim 
wojska austro-węgierskie w dolinie Trotusul, a 
wojska bawarskie na wzgórzach na południe od 
Paroituz odrzuciły rumuńskiego przeciwnika. 
Na drogach od Sinaja i Campolung zyskaliśmy 
w ataku na terenie.

północnym brzegu obrzucał przeciwnik silnemi 
falami ognia, które poprzedzały częściowe ataki 
Anglików na północ od Courcelette, Le Sars, 
Guedecourt, Les Boeufs. Żaden z ataków nie po­
wiódł się. Kosztowały one tylko przeciwnika 
nowe ofiary.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Przedwczorajszy francuski atak na północny 
wschód od Verdun, ułatwiony mglistą niepogo­
dą, dotarł przez zestrzelone rowy do fortu i wsi 
Douaumont. Palący się fort został przez załogę 
opróżniony, nie powiodło się warowni przed nie­
przyjacielem znowu obsadzić. Nasze wojska, w 
wielkiej części dopiero na wyraźny rozkaz i z 
oporem zajęły tuż na północ położone przygo­
towane stanowiska. W nich odparły one wczoraj 
wszystkie dalsze francuskie ataki, szczególnie 
gwałtowne także na fort Vaux.

Daremne ataki rosyjskie nad Szczarą.
Berlin, 27. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii generała marszałka polne­
go księcia Leopolda bawarskiego: Nad Szczarą 
ponowili Rosyanie jeszcze dwukrotnie daremnie 
swoje ataki. Szturmujące kompanie nieprzyja­
cielskie zostały przez nasze załogi okopów 
ogniem odrzucone. Dalej na południe nad ujściem 
Wiedsny zdobyli śląscy żołnierze obrony krajo­
wej rosyjską przedpozycyę i przyprowadzili 1 
oficera i 88 żołnierzy jako jeńców. Na froncie 
łuckim trwa w odcinku Kisielina silny ogień ar­
tyleryjski Rosyan. O północy nastąpił atak nie­
przyjacielski, który załamał się w ogniu przed 
naszemi przeszkodami.

Grupa armii generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W południowej części Karpat lesi­
stych załamały się nowe rosyjsko-rumuńskie 
ataki. Ataki nieprzyjaciela na wschodniej grani­
cy Siedmiogrodu zostały odparte. Na południe 
od Predeal i w kierunku Campolung poczyniły 
nasze ataki postępy.

Zajęcie głównego rumuńskiego stanowiska na 
południe od Kronstadtu.

Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 
donosi: Front armii gen, marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Po dwudmowem dzia­
łaniu ognia na odcinek na zachód od Łucka za­
atakowali Rosyanie wczoraj koło Zaturzec. Atak 
rozbił się zupełnie z ciężkiemi stratami dla nie­
przyjaciela.

Fronł armii gen. kawaleryi arcyks. Karola: 
Po obu stronach Dornawatry wtargnęły austro- 
węgierskie wojska w rosyjskie stanowiska i 
wzięły szturmem kilka wzgórz. Wzięto do nie­
woli 8 oficerów i przeszło 500 żołnierzy. Na fron­
cie wschodnim siedmiogrodzkim trwają walki w 
dolinach granicznych. Na południe od Kron­
stadtu (Brasso) nasze sprzymierzone wojska na- 
głem natarciem zajęły główne rumuńskie stano­
wisko i rozszerzyły sukces ostrém napieraniem 
aż do doliny Partzuga. Poza tern położenie nie 
zmieniło się znacznie.

Postępy koło Predealu i Campolungu.
Berlin, 29. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa wojskowa feldmarszałka księcia 
Leopolda bawarskiego: Prawie całą linię Stocho- 
du trzymali Rosyanie pod ożywionym ogniem, 
który na zachód od Łucka wykazywał większą 
gwałtowność. Rosyjski atak, wychodzący z ob­
szaru lesistego na wschód od Szelmowa, załamał 
się w naszym ogniu zaporowym.

Grupa wojskowa generała kawaleryi arcy- 
Łsięcia Karola: Na froncie wschodnim Siedmio­
grodu nic nowego. Na południe od przełęczy 
Tömös doszedł atak aż do Azugi. Mimo zacię­
tego nieprzyjacielskiego oporu uczyniono po­
stępy w kierunku na Campolung i także dalej na 
zachód.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Wojna ilmMnki.
Zajęcie przez Francuzów fortu i wsi Douaumont.

Berlin, 26. października. Grupa wojsk ba­
warskiego następcy tronu Ruprechta: Nasza 
walcząca artylerya utrzymywała skutecznie pod 
ogniem rowy, baterye i urządzenia nieprzyja­
ciela z obu stron Sommy. Nasze stanowiska na

Atak Francuzów koło Douaumont.
Berlin, 27. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Przy 
silnej działalności ogniowej piechoty przyszło na 
północ od Somme tylko do potyczek między od­
działami wywiadowczymi. Na południowym 
brzegu został naszym skutecznym ogniem, skie­
rowanym na nieprzyjacielskie okopy, powstrzy­
many znajdujący się w przygotowaniu atak 
Francuzów w odcinku Fresnes—Malancourt— 
Chaulness.

Grupa armii następcy tronu: Walka artyle- 
ryi była w ciągu dnia na wschodnim brzegu Mo­
zy między grzbietem Pieprzowym a Woewre 
bardzo gwałtowną. W południe zaatakowali 
Francuzi nasze stanowiska na wschód od waro­
wni Douaumont. Zostali oni wśród strat odparci.

Bezskuteczne ataki francusko-angielskie nad 
Sonrmą i Mozę.

Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
północnym brzegu Sommy rozpoczęły się wczo­
raj znowu walki piechoty. Silne przygotowania 
działowe poprzedziły ataki, do których ruszyli 
wieczorem Anglicy przez Imię Guedecourt— 
Les Boeufs. Francuzi łączą się z okolicą Mor- 
val. Wojska nasze odparły krwawo sprzymie­
rzonych przeciwników ogniem działowym i ka­
rabinów maszynowych, a na północny wschód 
od Morval także białą bronią. Stanowisko utrzy­
mano zupełnie.

Na wschód od Mozy rozegrały się ponownie 
ciężkie, dla nas pomyślne walki. Po zaciekłem 
przygotowaniu działowem ruszyły z lasu Thiau- 
mont z obu stron twierdzy Douaumont i lasu Fu- 
min znaczne francuskie siły do ataków, które 
złamały się wszystkie przed naszemi stanowi­
skami, z cbíítemi stratami dla przeciwnika.

Berlin, 29. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Po 
silnym ogniu pomiędzy Guedecourt i Lesboeufs 
wywiązujące się angielskie ataki zostały prze­
ważnie naszą artyleryą zduszone. Gdzie się roz­
winęły, zostały ze tratami odparte. Przyczem 
zniszczone zostały przez trafne strzały dwa au­
tomobile pancerne. Później wtargnęły na wschód 
od Lesboeufs dwie nieprzyjacielskie kompanie 
do naszych przednich rowów; tam odbywa się 
jeszcze walka.

Grupa wojsk następcy tronu: Tylko ogień 
artyleryjski osiągnął czasem na brzegu wscho­
dnim Mozy znaczną siłę.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Kontrataki Niemców koło Douaumont.
Paryż, 27. października. Wczorajsze wie­

czorne francuskie sprawozdanie wojskowe do­
nosi: Na północ od Verdun podjął nieprzyjaciel 
trzy przeciwuderzenia na okolicę Kaudromont 
aź do Douaumont; żaden się nie powiódł. Nasz 
front w pełni utrzymaliśmy. Na wschód od lasu 
Fumin i na północ od Chenois poczyniliśmy dal­
sze postępy. Liczba dotąd zliczonych nierannych 
jeńców przenosi cyfrę 4500.

Walki lotników nad Som aą.
Berlin, 26. października. Biuro Wolffa do­

nosi: Czynność lotnicza nad Sommą dnia 22. b. 
m. przy pogodzie się wzmogła. Dokonano w tym 
tylko odcinku przeszło 500 wzlotów i stoczono 
209 walk powietrznych. Zniszczono 16 aparatów 
nieprzyjacielskich.

Śmierć kapitana lotniczego Boelke,
Berlin, 29. października. Kapitan 

zderzył się w czasie walki powietrznej dnia Ł- 
października z innym samolotem i zginął po°' 
czas następnego lądowania poza naszemi 1* IU*'  
mi. Dnia 27. października zestrzelił czterdziesty 
samolot nieprzyjacielski.

Niemieckie torpedowce w kanale angiel8^”*’
Berlin, 27. października. Biuro Wolffa 

nosi: W nocy z dnia 26. na 27. października j, 
padły części naszych torpedowych sił zbroi 
T. niemieckiej zatoki i dotarły przez linię ^iel' 
—Calais aż do Folcestone—Boulogne w ^'Le­
skim kanale, Według dotychczasowych ^or<f 
sień komendanta łodzi torpedowych Com°

Ma IfeUec i EM i a*  
i Komunia.

Wysadzenie mostu na Dunaju koło Czernawody-
IBerlin, 26. października. Naczelna kwate* -* 

donosi: Grupa wojsk marszałka Mackensen^- 
Operacye w Dobrudży rozwijają się dalej. Ja . 
rozmiary przypisuję Rumuni swej klęsce, wy®1' 
ka z tego, że wysadzili wielki most dunajoW? 
koło Czernawoây.

W nocy na 25. b. m. nasze okręty powietr^ 
ne obrzuciły urządzenia kolejowe pod Feste»*  
(na zachód od Czernawody) skutecznie bo® 
bami.

Front macedoński: Na południe od jezior® 
Prespa bułgarska kawalerya weszła w konta* 1 
z nieprzyjacielskimi oddziałami. Koło Krapa 
(nad Czerną) i na północ od Gruniste odpart® 
uderzenia Serbów.

Berlin, 27. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa armii generała marszałka polne)»® 
Mackensena: Pościg za pobitą armią nieprzyj8' 
cielską w Dobrudży trwa w dalszym ciąŹu' 
Sprzymierzone oddziały dotarły do okolicy Har- 
covy.

Front macedoński: Nie było żadnych ig^°' 
tnych wydarzeń.

Dalszy odwrót rosyjsko-rumuński w Dobrudży»
Berlin, 28. października. Naczelna kwatera 

donosi: Grupa armii gen. marszałka pointé® 
Mackensena: W północnej Dobrudży napotkać 
nasze ścigające oddziały dotąd na mały 
Wszystkie oznaki wskazują tam na wczoraj82* 
odwrót nieprzyjaciela. 500 rozbitków pojma* 1® 
w niewolę, tudzież zdobyto kilka kolumn a®1®' 
nicyjnych i bagaży.

Front macedoński: Serbskie ataki przeci^ 
niemiecko-bułgarskim stanowiskom w h®4 
Czerny załamały się, podobnie jak częściej® 
ataki nieprzyjaciela na wschodnich stokach M®" 
gleny i na południowy zachód od jeziora Dojra®' 
Nad Strumą utarczki patrolowe. Koło Orfa®u 
więcej ożywiony ogień działowy.

Berlin, 29. października. Naczelna kwater® 
donosi: Grupa wojsk gen. marszałka polneß 
Mackensena: Położenie nie zmieniło się. ,j

Front macedoński: Na południowy wsch°^ 
od Kenali i na zakręcie Czerny rozbiły się kr**®  
wo nieprzyjacielskie ataki.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendon •

Zdobycz w Konstancy i Czernawcrtzie-
Budapeszt, 27. października. »Az Est« 

nosi z Sofii: Wedle wiadomości, które tu 
otrzymały sfe/y rządowe, wojska sprzymicrZ° 
ne zajęły w Konstancy zapasy nafty i ben^í 
wartości 50 milionów franków. a

Całego materyału zdobycznego nie 11102 
było dotąd oszacować. , ..

W fortach Czernawody zdobyto °*ę z 
działa dalekonosné. Znaczną część materV3^ 
wojennego przewieźli Rumuni na pontonach 
drugą stronę Dunaju.
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els.ena zostały po części bezpośrednio przed 
przyjacielskimi portami zatopione: Najmniej 

LOn?a,r°Wc°w posterunkowych i dwa do trzech 
Kiel?.0rPedowców, względnie torpedowców. 
łaDotor^ch ludzi z załogi nieprzyjacielskiej zdo- 
iiiie Uratować * sprowadzić jako jeńców. Liczne 

statki strażnicze i najmniej dwa kontrtor- 
zostały celnymi pociskami torpedo- 

,l 1 ogniem artyleryjskim ciężko uszkodzone, 
ąjjrt- ,P.nje zatopiono na południe od Folkestone 
^»e*ski  parowiec pocztowy »Queen«, przy- 

załodze jego pozostawiono czas do opu- 
^c<2'eiva Parowca' W kanale koło latarni mor- 

arre panował uderzająco żywy ruch 
^Çtow lazaretowych. Nasze torpedowce wró- 

.Z SZwanku i bez wszelkich strat w obszar 
niemieckich.

Zatopienie 141 okrętów handlowych.

‘ śniu 26. października. W miesiącu wrze-
lo °azie podwodne mocarstw centralnych za- 

względnie przytrzymały lub zniszczyły 
°á^eni 141 nieprzyjacielskich statków 

°wych o pojemności 182.000 ton.
Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Grecya pod rządami koalicyi.
®.er^n» 27. października. Według »Temps« 

cz le.rzają Tessalia i Ep'r przyłą- 
V-çjc,siç do prowizorycznego rządu

Jjonikach.
Wst !srna andvenizelistyczne wywodzą, że po- 

w obu prowincyach jest skierowane 
sk właścicielom ziemskim i dąży do wy- 
którZCZen*a  i rozdziału ziemi między chłopów, 

°d dawna podnoszą skargi na uciemię-

Lloyd George o położeniu w Rumunii.
*świ^jQdTn, 25. października. W Izbie gmin 
pyta«’ nńnister wojny Lloyd George na za- 
^tępu’6 W sprawie położenia w Rumunii, co na- 
ïiuje: Anglia działa w zupełnem porozumie- 
c° je^^y111* sojusznikami. Uczyni się wszystko, 
ście jS możliwe, aby Rumunii pomódz. Oczywi- 
i.ein eSr z ^atw° zrozumiałych przyczyn wskaza­
nej d.abY nie omawiać publicznie zarządzeń w 

’ lIuer; e.

Nan“gżenie stosunków pomiędzy Niemcami 
a Norwegią.

Piat ^ernjeckie bodzie podwodne zaczęły zata- 
Petn J Wielkiej ilości okręty na morzu Północ- 
Pierws Oceanie Lodewatym. Straty dotknęły w 
WE) U-Z^rn rzędzie norwegskie okręty handlo- 
Pod 1"zące kontrabandę do Anglii. Zdaje się 
^nia 13 b® Anglii zarządził rząd norwegski 
^dziacr' b’ H1-» ahy się zemścić na niemieckich 
^Pływ-ó P°-Jwodnych, że odtąd nie wolno im 
Pańs do Portów norwegskich. U innych

DPjZyi^ta je.st zasada, że okrętowi wojen- 
■’eutral °dczas wojny wolno wjechać do portu 

ale po upływie 24 godzin musi 
lWbv^IP^č.na pełne morze, inaczej na­
bito musiało internowanie okrętu. Anglia 
Meży’esJ zdania, że łodziom podwodnym nie 
Cznie NPrZyZ^awać tego udogodnienia, a wido- 
^e6ła O1'yeS* a« wydaiąc powyższe zarządzenia, 
Za?rotestC1Sk°Wi Anglii. Niemcy przeciw temu 
2?rz^dte"’Wa^y’ a^e Norwegia tłumaczy się, że 

nienf le/-° n’e íesJ wymierzone tylko prze- 
Wsz le«4 ■ 111 łodziom podwodnym, lecz prze- 

C^°dzei jakiegokolwiek byłyby one po-
tęgo ko* 0 taktem zaś jest, że dotąd z prawa 
?’emieck /Frafy.w Norwegii prawie wyłącznie 

F si? s* 6' *°dzi e podwodne. Ciekawem jest, 
Nie Por ten zakończy. Dzienniki donoszą, 

^^tum d y »Wystosowały już w tej sprawie ulti- 
° Norwegii.

§ Przededniu wojny japońsko-chińskiej. 
"^nsskoje^ł111’ Października. Jak donosi
^.°djąć w n ’S rząd japoński postanowił

ęjj- a,bllż.czym czasie kroki wojenne prze­
de żądani •?ni' które nie chcą się zgodzić na ró- 
t°stała już ’aP°óskie. Mobilizacya w Japonii 
9?onia uwZ0rZądz°na’ Równocześnie zwróciła 
dzie mofîL fzadu rosyjskiego na to, że nie 

^°iennych * T dostarczać Rosyi materyałów 
^zyrnały D i Japońskie warsztaty okrętowe

P° ecenie, ażeby już nie przyjmowały 
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prywatnych zamówień, gdyż prawdopodobnie 
cała handlowa flota japońska pójdzie na usługi 
wojska.

Nominacya Korbera prezydentem ministrów.
Wiedeń, 28. października. Niedzielna »Wie­

ner Zeitung« ogłasza następujące najwyższe pi­
smo odręczne: »Kochany baronie Burian! Za­
wiadamiam pana, że zwalniam Mego wspólnego 
ministra finansów dra Ernesta Körbera z oka- 
zyi zamianowania go austryackim prezydentem 
ministrów z zajmowanego stanowiska. Równo­
cześnie powierzam panu czasowo kierownictwo 
wspólnego ministeryum finansów, tudzież naj­
wyższego kierownictwa centralnego spraw Bo­
śni i Hercegowiny.

Kochany dr. Körber! Z okazyi mianowania 
pana Moim austryackim prezydentem ministrów 
zwalniam pana w łasce z urzędu wspólnego mi­
nistra finansów i wyrażam panu Moje pełne 
uznanie i ciepłą podziękę za świetne usługi od­
dane na tern stanowisku.

Franciszek Józef m. p. Burian m. p.
Kochany dr. von Körber! Mianuję pana 

Moim austryackim prezydentem ministrów i 
oczekuję pańskich wniosków w sprawie utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Franciszek Józef m. p. Körber m. p.

Uchwalenie 12 miliardów na wojnę.
Berlin, 28. października. Na wczorajszem 

posiedzeniu parlamentu niemieckiego p«j dłuż­
szej dyskusyi odrzucono wniosek socyalno-de- 
mokratycznej »Wspólności Pracy« co do znie­
sienia więzienia śledczego dla dra Liebknechta 
na przeciąg posiedzeń. Za wnioskiem głosowały 
obie frakcye socyalno-demokratyczne i Polacy.

Izba rozpoczęła potem pierwsze czytanie 
nowego kredytu wojennego w sumie 12 miliar­
dów.

Dotąd uchwalono na wojnę 52 miliardy ma­
rek; z uchwaleniem nowego kredytu dc’dzie do­
tychczasowy kredyt do 64 miliardów. Z tego w 
drodze pożyczek zebrano już 46 miliardów. Se­
kretarz stanu urzędu skarbu hi. Roedern 
podniósł, że wydatki miesięczne Niemiec na 
wojuę z powodu rozszeraAfl frontu na Siedmio­
gród i Dobrudzę w csthtnich miesiącach wyno­
szą przeciętnie 2187 milionów marek, podczas 
gdy miesięczne wydatki angielskie wynoszą 3000 
milionów marek. Na wni< sek Bassermanna d o- 
konano natychmiast drugiego i 
trzeciego czytania i kredyty przyjęto w 
tych czytania ch. Wynik ten powitała Izba okla­
skami.
«■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BR

Ci3!£xyna » okolicy»
Z duchowieństwa. Ks. Wiktoryn Klusek, 

proboszcz w Łąkach, zmarł nagle w piątek, dnia 
27. b. m. o godz. 2. po oołudniu w 43. roku życia. 
Pogrzeb jego odbył się w poniedziałek przed po­
łudniem. N. o. w p.l

Odznaczenie. Porucznik w 100. p. p. Leon 
B u 1 o w s k i z Bielska otrzymał świeżo w uzna­
niu dzielnego zachowania się wobec wroga woj­
skowy krzyż zasługi III. klasy na wstędze orde­
ru waleczności. — Kadet w 32. p. obrony krajo­
wej p. Leopold Staniczek, nauczyciel w Po­
rębie, odznaczony został za dzielne zachowanie 
się wobec wroga srebrnym medalem waleczno­
ści II. klasy.

Lz miast oświetlenia grobów na Zaduszki. 
C. k. zakład austr. funduszu wojennego dla 
wdów i sierot komunikuje nam: Postanowienia 
rządowe z powodr. wyczerpanych zapasów tłu­
szczu i oleju ograniczają oświetlenie grobów w 
dniu Wszystkich Świętycn i na Zaduszki. Ró­
wnież nie będzie poddostatkiem kwiatów i 
wieńców. Więc powinien ten szeroko rozgałę­
ziony zwyczaj poszanowania grobów w szerok ich 
kołach ludności odbić się w innej daleko pięk­
niejszej formie. C. k. zakład funduszu wojennego 
dla wdów i sierot wydał na dni te artystycznie 
wykonaną plakietę jako: »Darek dnia Zaduszek 
dla pozostałych po naszych niezapomnianych 
bohaterach« i »Zluzowanie oświetlenia celem 
daru dla pozostałych po naszych niezapomnia­
nych bohaterach«. Tą plakietą można bedzie w 
roku bieżącym uczcić pamięć zmarłego a zara­
zem dopomódz do szlachetnego i humanitarnego 
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dzieła, zakładu w środki pieniężne. Plakiety te 
zostaną wykonane w dwóch formach, a zwła­
szcza: w cenie po 3 K, wzgl ędnie po 1 K przez 
c. k. austr. zakład funduszu wojennego dla wdów 
i sierot, Urzędu krajowego dla Śląska w Opawie, 
c. k. Rząd krajowy i można je nabywać w księ­
garniach, handlach papieru i trafikach. Żywimy 
nadzieję, że ludność przez io skorzysta z okoli­
czności oddania czci zmarłym a zarazem przy­
czyni się datkiem na rzecz pozostałych wdów i 
sierot po wojownikach.

1 wystawa artystyczna z ramienia oddziału 
dla budowy grobów wojennych przy c. i k. ko­
mendzie wojskowej w Krakowie odbędzie się 
P°d protektoratem c. i k. Wysokości arcyksię- 
cia Fryderyka w dniach od 1. do 5. listopada b. 
r. w s< di hotelu »pod Jeleniem«. Wystawa otwar­
tą zostanie dla zaproszonych gości 1, listopada 
o godz. 10. przed południem, zaś od godz. 11. do­
stępną będzie dla ogółu. Czas zwiedzania wy­
znaczono codziennie od 9. rano do godz. 8. wie­
czorem. Wstępne wynosi 60 h, dla uczniów pod 
kierownictwem nauczycieli 20 h od osoby. Przy 
sposobności poświęcimy trochę uwagi nadzwy­
czaj zajmującej wystawie tej, którą podziwiane 
już we Wiedniu, Berlinie i innych miastach sto­
łecznych, a która vywołała wielkie zaintereso­
wanie wśród najrozliczniejszych sfer społecz­
nych. Dodać wypada, że wystawa przedstawia 
wzorowo urządzone cmentarze wojenne na zie­
mi polskiej, bo objętej okręgiem krakowskiej 
komendy wojskowej.

»Bóg mocą moją«. Pod tym tytułem wyda­
ło »Dziedzictwo« książeczkę w zgrabnym for­
macie, w trwałej oprawie, zawierającą nabożeń­
stwo dla żołnierzy katolickich w rozmyślaniach, 
modlitwach i pieśniach. Wielu żołnierzy na fron­
cie zamówiło sobie ten modlitewnik lub na od- 
jezdnem z domu zabrało w pole. Niedługo wy­
ruszą nowe zastępy żołnierzy do służby woj­
skowej; nikt z nich nie powinien zapomnieć o 
książeczce modlitewnej, specyalnie dla żołnie­
rzy zastosowanej. Niech sobie każdy zawczasu 
zamówi 1 egz. Cena z przesyłką pocztową 75 h. 
^.amówienia należy adresować: »Dziedzictwo 
błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek), Cieszyn.

Ś, p. Engelbert Kermel. W Nowym Targu w 
Galicyi zmarł ś. p. Engelbert Kermel, profesor 
gimnazyum, po ciężkiej chorobie w 34. roku ży­
cia. Ś. p. Kermel pochodził z Bogumina, był wy­
chowankiem gimnazyum polskiego w Cieszynie 
i wcześnie brał udział w pracy oświatowej i spo­
łecznej.

Nowe ceny oryentacyjne. Od dnia 23. b. m. 
obowiązują nowe ceny oryentacyjne na różne 
artykuły codziennego użytku. Różnią się one 
tylko w niewielu punktach od poprzednich, co 
poniżej zaznaczamy: 1 kg kapusty kiszonej 56 h; 
1 lńr mleka tłustego 36 h, spuszczanego 18 h; 
1 jajo 20 h; 1 litr spirytusu octowego 54 h; 1 ctn. 
metr, koksu 3 K 70 h do 3 K 80 h (według jako­
ści), przedtem 3 K 30 do 3 K 40 h.

Ogłoszenie, dotyczące odbycia egzaminów 
z kucia koni. Odnośnie do rozporządzenia c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych z 27. sier­
pnia 1873, dz. u. i r. p. nr. 140, odbędzie się tego­
roczny drugi egzamin kucia koni w miesiącu 
grudniu 1916. Kowale (podkuwacze koni), 
którzy nie słuchali półrocznego kursu kucia ko­
ni i którzy chcą poddać się egzaminowi celem 
otrzymania świadectwa uzdolnienia do wyko­
nywania rzemiosła kucia koni, mają się zgłosić 
(wnieść podanie) do egzaminu najdalej de 
30. listopada 1916 albo bezpośrednio do c. 
k. rządu krajowego w Opawie albo przez przy­
należne c. k. starostwo. W odnośnej prośbie, do 
której należy dołączyć świadectwo wyuczenia 
rzemiosła kuci koni (Lehrbrief) i Doświadczenie 
potwierdzone przez stowarzyszenie przemysło­
we, że się najmniej przez 3 lata było zatrudnio­
nym w rzemiośle kucia koni, należy podać miej­
sce urodzenia i gminę przynależności, wreszcie 
obecne miejsce zamieszkania. Egzamin składa 
się: a) w odpowiedni na pytania, które się odno­
szą do zasady i reguły kucia kopyt i racic, na 
postępowanie przy kuciu zdrowych, nie mają­
cych wad i chorych kopyt i na podkucie zimo­
we; b) z sporządzenia (zrobienia) zwykłej pod­
kowy i podkowy na pewien oznaczony cel; c) z 
kompletnego przeprowadzenia podkucia jedne­
go lub więcej kopyt lub jednego lub więcej ra­
cic. Jeże’i kandydat nie stawi się na termin mu 
wyznaczony, to utraci prawo przypuszczenia g» 
do egzaminu w tym terminie. Ci kandydaci, któ­
rzy zdadzą egzamin, otrzymają świadectwo,.
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posterunku życzymy mu jak najlepszego powo­
dzenia. — I. Koło »M acierzy szkol n.« 
w Rychwałdzie.

Ze Strumienia, W ubiegłą środę odbył się 
tu pogrzeb ś. p. Leona Wytrzensa, brata tutej­
szego notaryusza, byłego nauczyciela w Bogu- 
minie. Zmarły liczył 40 lat życia.
SSBBBIIIBaBiBDDBBISBBSSHHaBBBHBMIMEłtaBBaMBm

R oasmaiti
Małżeństwo hr, Stürgkha. »N, Budapester 

Abendblatt« donosi: Od jednego z przyjaciół 
zamordowanego prezydenta ministrów, hrabie­
go Stürgkha, dowiaduje się nasz korespondent, 
że w niedzielę przybyła do Wiednia żona zamor­
dowanego premiera. O małżeństwie hr. Stürgkha 
wiedziało zaledwie kilka najbliższych mu osób. 
Ogół przypuszczał natomiast, że hr. Stürgkh był 
nieżonatym, Hr, Stürgkh poślubił w Nicei w ro­
ku 1891 pannę z domu mieszczańskiego, nazwi­
skiem Herminę Fuchs, córkę wielkiego kupca 
wiedeńskiego. Małżeństwo to zawarte zostało 
przed urzędnikiem cywilnym, gdyż p. Fuchsó- 
wna była żydówką. Świadkiem ślubu był przyja­
ciel hr, Stürgkha, bar, Bienerth. Hr, Stürgkh 
utrzymywał to małżeństwo w ścisłej tajemnicy, 
żona jego przebywała częściowo w Hietzingu 
pod Wiedniem, częściowo w Gracu, Małżeństwo 
to było bezdzietne.

Walka z chorobami wenerycznemi. »Beri. 
Tageblatt« donosi, że rząd państwowy zamierza 
przedłożyć parlamentowi niemieckiemu pro­
jekt ustawy, mający zapobiedz zawleczeniu cho­
rób wenerycznych przez żołnierzy podczas ich 
powrotu do ojczyzny. Chorzy wenerycznie żoł­
nierze po zawarciu pokoju będą zatrzymani i 
umieszczeni w domach zdrowia.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa M®!' 
Jana Sarkandra«!

„Bóg mnacąj ntcają“»
Nabożeństwo dla żołnierzy kriolicklo • 
w rozmyślaniach, modlitwucŁ I nieśni,.£*•

Zestawi! k*.  Rndoli Tomeeek, profcsci-
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 eg*.  brosz. 7# h, z przesyłką poczto**
Format nader zgrabny, wielkoić 10%X7 cm, ® at 
kuszy druku |250 str.), 8 mm grubolcL Zawiera ro» 
niyilania, modlitwy dla żołnierzy i pielni «a* 1*® 1 

żołnierzom ogólnie znana.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa Mo<-

Sarkandra*  w Cieszynie.

Karola fillnocha
kawiarnia naredswa

Tel. ar. 1««. w CK8ÏTML lei ar.
Bekrae weatylewaae lokat*.
Bogaty wybór czasepisar.

Piw*  pBan*4*Ue  I aioaayAaU*,  piw*  ee»*1^^’
J Bogaty ahfed wtn kafelkowych I wyseynk**?*
3 ZIMNY I GIBFŁY BUFKT.
“J O lizane edwiadaanie apres**
3 KAROL ALLNOCB, IfeW**

Kandydaci, którzy przy egzaminie otrzymają 
stopień niedostateczny, mogą tylko jeszcze 
r a z i to po upływie roku być przypuszczeni do 
powtórzenia egzaminu. — C. k. śląski rząd kra­
jowy. Opawa, dnia 7. października 1916. C. k. 
prezydent krajowy: Wojciech bar. Wid­
mann w. r.

Jedno jaje za 40 halerzy. W Wiedniu usta­
nowiona została cena mai :symalna za jedno jaje 
na 40 h.

Na osierocone wskutek wojny polskie dzie­
ci złożono następujące datki: Grupa Związku 
Niewiast katolickich z Ustronia 15 K; młodzież 
katolicka z Ustronia 2 K; Urząd parafialny w 
Wielkich Górkach 5 K; Szymankowie 2 K; N. 
N. 2 K; razem 28 K, Składając niniejszem wszy­
stkim szlachetnego serca Ofiarodawcom najser­
deczniejsze »Bóg zapłać!«, podaję do wiadomo­
ści, iż kwotę powyższą wydałam na ciepłą 
odzież dla sierot galicyjskich, umieszczonych w 
schronisku K. B. K. na Prądniku białym w Kra­
kowie i w schronisku takiemże w Kalwaryi Ze­
brzydowskiej, utrzymywanęm przez »Sekcyę 
opieki nad dziećmi K. B. K.« Przy tej sposobno­
ści zauważyć muszę, iż przodujące jak zawsze, 
kiedy chodzi o szlachetny uczynek miłosierdzia 
chrześcijańskiego, zacne niewiasty katolickie z 
Ustronia złożyły powyższe datki jeszcze w lipcu 
b. r. ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu kapłań­
skiego swego przezacnego proboszcza ks. Kupki 
i przysłały zaraz tę kwotę na ręce ks. posła Lon- 
dzina, jednakże wskutek różnych przeszkód nie 
mogło być dotychczas podziękowanie umie­
szczone w »Gwiazdce«. Czynię to niniejszem, 
składając w imieniu nieszczęśliwych sierot naj­
serdeczniejsze dzięki! — Marya Dyboska.

Z Bobrku. W sprawie nieszczęśliwego po­
parzenia dziecięcia u małżonków Satarów dono­
szą nam, że poparzoną została ich córeczka, a 
nie chłopczyk, a zmarła ona w domu, nie w szpi­
talu.

Z Mostów przy Jabłonkowie. (Budowa 
drugiego tunelu.) Dnia 18. b. m. ukończo­
no budowę ostatniego łuku drugiego tunelu ko­
lei koszycko-bogumińskiej, prowadzącego przez 
przełęcz jabłonkowską. Jest on zbudowany w 
odległości 30 m na wschód od pierwszego i ma 
607 m długości. Budowę zaczęto w r. 1914, tuż 
przed samym wybuchem wojny, a według kon­
traktu miała trwać nie dłużej, jak jeden rok. Na­
potkano jednak na trudności, które budowę opó­
źniły. Przedewszystkiem natrafiono na całkiem 
inny teien, niż się spodziewano. Tunel bowiem 
wbrew oczekiwaniom prowadzi nie przez lity 
karpacki kamień piaszczysty, lecz przez teren 
gliniasty, którego warstwy wywierają bardzo 
wielkie ciśnienie, tak iż w ciągu budowy kilka 
pierścieni zawaliło się. Drugą jeszcze większą 
trudność sprawiły stosunki wojenne, wskutek 
których nie można było znaleźć dostatecznej 
ilości dobrych, wyszkolonych robotników, tak 
iż wielokrotnie musiano dopiero na miejscu lu­
dzi wyuczać do prac tunelowych. Zdawało 
się nawet, że praca będzie musiała być zasta­
wiona. Niemałą trudność sprawiało także regu­
larne dostarczanie materyałów do budowy i 
środków spożywczych dla robotników, których 
w ostatnim roku budowy pracowało przeciętnie 
500. Dopiero kiedy władze wojskowe w sierpniu 
1915 wciągnęły budowę pod ustawę o świadcze­
niach wojennych i pod kierownictwo wojskowe, 
stosunki się naprawiły. Z ukończeniem ostatnie­
go pierścienia tunelowego budowa jeszcze nie 
została ukończona, ponieważ trzeba jeszcze do­
kończyć prace na zewnątrz przy obydwóch por­
talach i uszkodzone pierścienie naprawić. Spo­
dziewać się jednak można, że tunel z nowym ro­
kiem zostanie oddany do użytku publicznego.

Z Rychwałdu. Staraniem I. Koła »Macierzy 
szkolnej« w Rychwałdzie odbędzie się po dłuż­
szej przerwie letniej w gospodzie na .»Wójstwiu« 
w dzień Wszystkich Świętych, dnia 1. listopada 
wieczorem przedstawienie, na którem odegrana 
będzie sztuka sceniczna w 5 aktach z prologiem 
p. t. »Z a d u s z k i«. Czysty zysk przeznacza się 
na fundusz wdów i sierot po poległych żołnie­
rzach i na rzecz I. Koła »Macierzy szkolnej«. — 
Tu na tern miejscu poczuwa się też I. Koło »Ma­
cierzy szkolnej« do miłego obowiązku wyraże­
nia gorącego podziękowania ks. Józefowi Sku- 
drzykowi, który wytrwałą swą i owocną pracą 
dla naszego Koła w czasie wojny duże położył 
zasługi i w wielkiej mierze przyczynił się do te­
go, że Koło nasze mimo zawieruchy wojennej 
dość normalnie mogło funkeyonować. Na nowym 
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żliwego oświetlania grobów*
Wyłączna sprzedaż dla Śląska przez Oddzio*  
krajowy o. k. austr. funduszu dla wdów 
i sierot, oddział: Ubezpieczenie wojenne w Opæ*  
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Pismu poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Cieszynie, piątek, dnia 3. listopada 1988.

W PafliiĘtajmy o sMM na „OH nad ksztalcgsg sii młodzi^ M-Sg im. Nog

N« m• r a poi « éy t cz « m. aa «kladzla w Cutwyai« i Drakami« Łftiaiifctwc«, plac Tcatralay 8; iu!«- 
ma »Stella« przy al. Stefanii (Głębokiej); Marek Grfafeid trafika, Saaka Kępa. — V Bofaadaie (dwo­

rzec); Otto Miller i Staaialaw Razowakt — W Bielska: Jerzy Santo, «kład papierń. — Nawet pojedynczy 
kosztuje 8 halerzy.

Wszystkie Msty, korespondeneye, czasopisma i pieniądze «prasza się «1 kyłać franko do 
Redakcyi I AdrainLstracył »G^-ivu'W ChezyásMe)« w Cieszynie, «I. Schodowa nr. 3,1. p.

Wychodzi we wto.i k i płeMi 
w Cieszynie.

Za ofloezenia 
płaci się 38 halerzy od wionął' 
(rządka) drobnego, przy kilko*  
razewem umieszczeniu znacziite 
_____________taniej.

Nr. 88.
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®ZsZerzenie sukcesów koło Czerwonej Wieży.
Sz *̂ ede6, 30. października. Urzędowo dono- 
^ař 1 GruPa wojsk generała kawaleryi arcyks.

1 ,a: Na południowy zachód od przełęczy 
CrUn k • wYParł nieprzyjaciel jedną z naszych 
P°łu? • °"rych ° kilka kilometrów wstecz. Na 
Won -n\yYX wschód od Förös-Toronyer (Czer- 
półp Wieży) nasze sukcesy rozszerzyliśmy. Na 
partgC Ńampolung rumuńskie natarcia od-

Wschodniej granicy węgierskiej działal- 
sc bojowa osłabła.

kSi . uPa woísk generała marszałka polnego 
prób a . °P°ida bawarskiego: Koło Pustomyt 
o Rcsyanie po krótldm, ale zaciekłym
złaiiy j iałowym masowego ataku. Ich kolumny 

s.lę częścią w naszych przeszkodach. 
Haf, 1.° się również nieprzyjacielskie masowe 

arcie koło Szelwpwa.

toi« aoswMsb.
Mała działalność bojowa.

Wiedeń, 30. października. Urzędowo dono- 
wobec niekorzystnej, mglistej aury działal- 

osć bojowa na Pobrzeżu była wczoraj mniej- 
a> niż w dniach poprzednich.

s Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono- 
\ Części frontu na Pobrzeżu znajdują się pod 

<3>niern działowym i minowym o zmiennej sile.
iyrolu odparto atak jednego batalionu Alpi- 

'v.Ua Cardinal w Alpach fasańskich ze znacz- 
1111 stratami dla nieprzyjaciela.

ty .łożenie się ognia działowego do wielkiej siły,
Na Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo donoszą: 

Południowem skrzydle frontu na Pobrzeżu 
w ciągu wczorajszego dnia nieprzy- 

• °ßien działowy i minowy znowu do 
Âîelki«j Siły. Od godz. 3. po południu poczęła 
Przyjacielska piechota w dolinie Wippach i 

P* askowyżu Krasu podsuwać się ku naszym 
str iWÍS^om' Tam' Ê^zie sądziła, że nasze roz- 

*el°ne rowy już dojrzały do szturmu, rozpo- 
r?ała ataki, które jednakże zostały odparte 

re 016111 zaporowym i przeciwnatarciem. Wieczo- 
ogień osłabł, ale w nocy wzmógł się pono- 

,e do wielkiej zaciekłości.
. włoscy lotnicy rzucili liczne bomby na Dut- 

duak’ §esanna i Miramare, nie wyrządzając je- 
zLSl e .znaczniejszych strat. Kapitan Schünzel 

rzelił nad zatoką Panzano jeden »Caproni«.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Od 10. października 10.070 jeńców na froncie 
rumuńskim.

Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono­
szą: Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Koło Orsowej i po tamtej stronie 
siedmiogrodzkich gór granicznych walka trwa 
dalej. Podjęte przez Rumunów ataki na północ 
od Czerna—Hevir i na północ od Campolung 
rozbiły się. Na węgierskiej granicy wschodniej i 
w Karpatach lesistych spokój panował stosun­
kowo także wczoraj.

Austryacko-węgierskie i niemi ckie siły bo­
jowe generała Falkenhayna wzirły do niewoli 
od 10. października 151 oficerów, 9920 żołnierzy. 
Łupy wynoszą: 37 dział, 47 karabinów, maszyno­
wych, 1 sztandar i wiele narzędzi wojennych.

Front wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Koło Lipicy dol­
nej opanowały wojska niemieckie, na południe 
od Brzeźan bataliony tureckie silnie ©szańcowa­
ne nieprzyjacielskie stanowiska, przyczem po­
zostało w rękach atakujących 4 oficerów, 170 
żołnierzy i 9 karabinów maszynowych. Koło Lu- 
baczówki na Wołyniu odparto rosyjskie na­
tarcia.

Sukces koło Predenlu.
Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Na wschód od doliny Predeal udało się naszym 
wojskom wtargnąć w nieprzyjacielskie stanowi­
ska, przyczem zdobyto 10 dział piechoty i 17 ka­
rabinów maszynowych. Na .południowy wschód 
od przełęczy Czerwonej Wieży zyskano na te­
renie.

Front wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Po zaciekłem 
przygotowaniu działowem usiłował nieprzyjaciel 
z nastaniem nocy opanować z powrotem stano­
wiska na wschodnim brzegu Narajówki, stracone 
przez niego dnia 30. października. Pomimo pię­
ciokrotnego natarcia utrzymaliśmy nasze sta­
nowiska zupełnie a rozbiły s’ę również silne ata­
ki na wojska tureckie. Nad Bystrzycą sołotwiń- 
ską odrzucono oddziały ogniem.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Zapowiedź, która się nie sprawdzi.
Sztokholm, 30. października. »Morm.ng 

Post« donosi w telegramie z Petersburga, że w 
pierwszych dniach listopada walki, toczącą się 
na froncie wschodnim, osiągną punkt kulmina­
cyjny.

Na olbrzymim froncie, długim ponad 1600 
kilometrów, od Dunaju do Rygi, stoi kilka mi­
lionów ludzi, gotowych do walki, która będzie 
największą, jaką dotąd znają dzieje świata. Obie 
strony poczyniły wszelkie możliwe przygoto­
wania i obie rozwiną największy wysiłek. W 
tych warunkach — kończy dziennik — wojna 
istotnie może się szybko zakończyć.

Wojna na poMiiwiii wscbodzk
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 30. października. Urzędowo dono­
szą: U wojsk naszych bez zmian.

Wiedeń, 31. października. Urzędowo dono­
szą: U austro-węgierskich sił bojowych nic wa­
żniejszego.

Wiedeń, 1. listopada. Urzędowo d°noszą: 
U c. i k. wojsk nie było wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Mi ■fliBiît l te i Ml
Złamanie rosyjskiego ataku pod Pustomytami.

Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk generała marszałka polne­
go ks. Leopolda bawarskiego: Rosyjski masowy 
atak, przygotowany silném użyciem amunicyi, 
złamał się na zachód od Pustomytów, a wkrótce 
od Szelwowa przed naszeini stanowiskami. Oba 
ataki rozbiły się w ogniu obronnym z krwawe- 
mi stratami.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W Karpatach lesistych i w przyle­
gających tam węgiersko-rumuńskich górach gra­
nicznych, wyjąwszy działalność patrolową, pa­
nował przy słocie spokój. Na południowy 
wschód od Czerwonej Wieży rozszerzono sukce­
sy hanowerskiej i meklenburskiej piechoty z 
dnia poprzedniego, wzięto szturmem kilka ru­
muńskich stanowisk na wzgórzach, bronionych 
zażarcie. W ostatnich walkach w tej okolicy 
wzięto do niewoli 18 oficerów i przeszło 700 żoł­
nierzy. Na południowy zachód od przełęczy 
Szurduk wyparli Rumuni wstecz jedną z naszych 
bocznych kolumn.

Berlin, 31. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Z brzaskiem dnia zaata­
kowali Rosyanie po krótkiem wzmożeniu ognia, 
nasze stanowiska nad Szczarą koło Kraszyna. 
Zostali krwawo odparci. Na północny zachód od 
Beresteczka nad górnym Styrem miały walki w 
przedpolu wynik dla nas pomyślny. Na wscho­
dnim brzegu Narajówki wzięły wojska tureckie 
szturmem kilka przednich stanowisk nieprzyja­
ciela, na północny zachód od Młochowa; dalej 
na południe opanowały niemieckie pułki ważne 
stanowiska na wzgórzach na zachód od folwar­
ku Kransnolesie i odparły przeciwataki rosyj­
skie. Wzięto 4 oficerów, 170 żołnierzy, 9 kara­
binów maszynowych. Na południowy zachód od 
Stanisławowa natarcie rosyjskich oddziałów po­
zostało bez skutku.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Na siedmiogrodzkim froncie spokój. 
W południom ych górach granicznych trwały 
walki, mimo silnej mgły i chwilowej zawiei śnież-
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nej; na północ od Kampolung i koło Buerzene, 
na północ od Orsowy usiłowali Rumuni darem­
nie odzyskać wydarte im stanowiska na wzgó­
rzach. Od 10. października wzięła armia genera­
ła piechoty Falkenhayna 11 oficerów, 9900 żoł­
nierzy do niewoli. Oprócz wielu innych narzędzi 
wojennych wzięto Rumunom jako łup 37 dział, 
47 karabinów maszynowych i 1 sztandar.

Krwawe odparcie rosyjskich ataków nad Na- 
rajówką.

Berlin, 1. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Przeciw stano­
wiskom, zajętym przez nas dnia 30. października 
na wschodnim brzegu Narajówki, przeprowadzi­
li Rosyanie, po silném przygotowaniu działo- 
wem, z nastaniem nocy zaciekłe przeciwataki, 
które pięciokrotnie powtórżone, rozbiły się 
krwawemi stratami. Również wojska tureckie 
utrzymały uzyskany teren przeciw silnym ata­
kom i szybkiem przeciwnatarciem odrzuciły nie­
przyjaciela, który wtargnął był w jednem miej­
scu. Nad Bystrzycą sołotwińską odrzuciły au- 
stryacko-węgierskie wojska ogniem nieprzyja­
cielskie oddziały.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W Siedmiogrodzie ogólne położenie 
niezmienione. Ważny sukces odniosły na wschód 
od gościńca Predeal austro-węgierskie pułki, 
które wtargnęły w rumuńskie pozycye i zdobyły 
10 dział piechoty i 17 karabinów maszynowych. 
Na południowy wschód od przełęczy Czerwonej 
Wieży zrobiły nasze ataki postępy.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Hu MMnki
Dalsze walki nad Sommą.

Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
wielu miejscach frontu na północ od Sommy 
ogień artyleryi nieprzyjacielskiej, na Jctóry sil­
nie odpowiadaliśmy. Prz.y ataku na naszą linię 
Les Boeufs—Morval udało się przeciwnikowi 
miejsce swego włamania w naszych przednich 
rowach, na wschód od Les Boeufs ku południo­
wi na nieznacznej przestrzeni rozszerzyć. Na 
wszystkich innych punktach, na których posu­
nął się naprzód przez nasz ogień zaporowy, zo­
stał on krwawo odparty. Na południowym brze­
gu Sommy w świeżym ataku pułku piechoty nr. 
359, złożonego z Berlińczyków i Brandenburczy- 
ków, zostały zdobyte szturmem folwark la Mai­
sonette i ciągnące się stamtąd do Biaches fran­
cuskie stanowiska. Atak przygotowała skute­
cznie artylerya, wybornie kierowana przez ob­
serwatorów lotniczych. Wzięto 412 jeńca, w tern 
15 oficerów.

Grupa wojsk następcy tronu: Na północno- 
wschodnim froncie koło Verdun trwa walka 
działowa.

Berlin, 31. października. Naczelna kwatera 
‘donosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: 
Niekorzystne warunki atmosferyczne ograniczy­
ły działalność bojową nad Sommą. Oddziały 
przeciwnika, które posuwały się w kierunku na­
szych stanowisk na północny wschód od Les 
Boeufs, zostały ogniem odrzucone. Ataki jednej 
francuskiej kompanii, w kierunku la Maisonette 
rozbiły się. Również nie udały się usiłowania 
wojsk z granatami ręcznymi, usiłującymi wtar­
gnąć do naszych nowych rowów na południe od 
Biaches. Atak silniejszych francuskich sił na Ab- 
laincourt i po stronach drogi Chaulnes—Lihons 
wobec naszego ognia obronnego nie osiągnął 
skutku.

Grupa wojsk następcy tronu: Także w te­
renie Mozy było spokojniej, niż w dniach po­
przednich i tylko w okolicy St. Mihiel osiągnął 
ogień artyleryi chwilowo większą siłę.

Odparcie ataków nad Sommą.
_ Berlín, 1. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Wo­
bec poprawiania się warunków atmosferycznych 
rozpoczęła się w kilku odcinkach terenu Sommy 
ożywiona działalność artyleryi. W godzinach 
wieczornych przeszli Anglicy do ataku od stro­
ny okolicy Courcelette i znacznemi siłami od li­

nii Guedecourt—Les Boeufs. Na północ od Cour­
celette atak wobec naszego ognia obronnego nie 
posunął się naprzód, na wschód od Le Transloy 
złamał się z obfitemi stratami na niektórych 
miejscach w walce pierś o pierś.

Grupa wojsk następcy tronu: Walka dzia­
łowa na wschodnim brzegu Mozy była tylko 
czasami ożywiona.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

tw nicmiec i IW i cur-
pniiini

Odparcie francusko-serbskich ataków nad 
Czerną.

Berlin, 30. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk generała marszałka poln. 
Mackensena: W Dobrudży ścigające nasze od­
działy stykają się z rosyjską piechotą i kawa- 
leryą.

Front macedoński: Po silném przygotwaniu 
działowem atakowały wczoraj kilkakrotnie 
serbskie i francuskie wojska nad Czerną, naj­
pierw w węższych, potem w szerszych odcin­
kach, niemieckie i bułgarskie stanowiska. W 
ogniu zaporowym, na północny wschód od Wel- 
jeselo ataki ‘wobec przeciwnatarć nie powiodły 
się zupełnie. Również bezskuteczne były natar­
cia nieprzyjaciela koło Keneli i Gradesnica.

Berlin, 31. października. Naczelna kwatera 
donosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego 
Mackensena: W Dobrudży położenie niezmie­
nione.

Po początkowych sukcesach zostały serb­
skie oddziały ze wschodniej części łuku Czernej 
natarciami bułgarskiej piechoty z obfitemi stra­
tami odrzucone z powrotem do stanowisk, z któ­
rych wyszły,

Berlin, 1. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Mackensena: Bez wypadków szczególnego zna­
czenia.

Front macedoński: W łuku Czernej, oraz 
między jeziorami Utkowo i Tachino wzmogła się 
działalność artyleryjska.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Trudności ofenzywy Sarraila.
Berlin, 30. października. »Berliner Tagebl.« 

ogłasza treść listu generała Sarraila, do które­
go pewien neutralny, przybyły z Paryża, mógł 
wglądnąć. W liście Sarrail podaje jako powody, 
które mu przeszkadzają wziąć udział w ogólnej 
ofenzywie: długość frontu, złe stosunki zdrowo­
tne jego wojsk, trudności komunikacyjne, a 
przedewszystkiem małą wartość wojskową jego 
armii. Sarrail chętnie wymieniłby całą swą ar­
mię za trzecią część wojsk walczących nad Som­
mą. Sarrail oświadcza: Zdaje się, że mi przysłano 
głównie szumowiny wszystkich wojsk. Niezale­
żnie od kilku chlubnych wyjątków, są nasze wła­
sne białe i kolorowe wojska bardzo mało warto­
ściowe. Największą hołotą są biali i kolorowi 
Anglicy, wśród pierwszych zwłaszcza Nowo­
zelandczycy i Australczycy, którzy nie mogą 
zaprzeczyć swej$o pochodzenia od skazanych 
zbrodniarzy, jakich wysyłano do Australii. Tak­
że co do niewielu Rosyan, których mam, jestem 
bardzo rozczarowany. Tchórzliwą zbieraniną są 
w największej części przysłane mi do dyspozy- 
cyi wojska włoskie, które przed bułgarskiemi 
tchórzliwie rzucają się do ucieczki i dają się po- 
bijać przez znacznie mniejszą ilość. Do Portugal­
czyków, którzy nie robią dobrego wrażenia, 
przykładam tylko jak najskromniejsze nadzieje. 
Jako jedynie zdatne wojska określił Sarrail tyl­
ko owe resztki armii serbskiej, które stoją na 
jego lewem skrzydle. Podkreślił dalej, że Gre- 
cya zajmuje jego tyły, przez co część jego wojsk 
jest stale uwiązana.

luju Turcjri i qWiziMi
Postępy Turków w Persyf.

Konstantynopol, 31. października. Agencya 
telegraficzna »Milli« donosi z głównej kwatery:

Front nad Tygrysem: Nasz skuteczny ogień *r  
tyleryjski zniszczył nieprzyjacielską wieżę 0 
serwacyjną i rów strzelecki. Przeciwdziała* 1® 
nieprzyjacielskie było bezskuteczne. . _

Front perski: W krwawej potyczce, do 
kiej doszło na północny zachód od Hamadan. 
okolicy Hitiar, uzyskaliśmy zwycięstwo i P°, * 
śmy nieprzyjaciela, który musiał się cofMc 
nieładzie. Nieprzyjaciel miał ciężkie straty y 
bitych, w tem w oficerach i w rannych, ktofY 
częściowo zabrał z sobą, częściowo zaś PoZ°Sj 
wił na placu boju. Poza tem wzięliśiny d° 0 
woli komendanta grupy i 120 zdrowych ZOp 
rzy. Następnie wpadła w nasze ręce wielka 
ba karabinów i innego materyału wojennego- 
północ od Sekig został odparty ze stratami . 
nieprzyjaciela oddział kawaleryi rosyjskiej. 
ry próbował ataku na nasze wysunięte oddzia/' 
Na froncie kaukaskim utarczki. Na innych »r°
tach nic nowego.

Król bawarski w kwaterze austryackiej w Pf,c 
jeździe na front wschodni.

Wiedeń, 29. października. Z wojennej k*̂  
tery prasowej donoszą: Dnia 26. paździerm^^ 
po południu król bawarski przybył w orsZiflej 
na krótkie odwiedziny do kwatery nacZ^rnjX 
komendy armii, gdzie przyjął go gen. Pu^oVj^a, 
Conrad w zastępstwie arcyksięcia marsza 
który dopiero w kilka godzin później zdoła*  P^_ 
wrócić ze swej podróży na front południoWO- 
chodni. * ,

Na dworcu była ustawiona kompania 
norowa, miasto było odświętnie przystroi 
Wielkie rzesze publiczności zgotowały kro 
owacyjne przyjęcie. Król zamieszkał w zaID 
którego właściciel, arcyksiążę marszałek. P 
wrócił wieczorem, ,.

Król opuścił wieczorem wraz z orszaK^ 
austro-węgierską kwaterę główną, ażeby 1 
się na front wschodni celem inspekcyi > 
bawarskich. . jy

Wiedeń, 29. października. Król 
wyjechał z kwatery głównej dnia 27. paźd 
nika.

Pogłoski o osobnym pokoju z Rosyą nfepr<,,f 
dziwę.

Wiedeń, 29. października. Poranny 
denblatt« donosi: Od kilku dni krążą P°^ Jjk 
mające za przedmiot osobny pokój z R°s^tołlśi 
dowiadujemy się ze strony miarodajnej, P°*  
te są pozbawione wszelkiej podstawy-

Wołanie o pomoc.
Rotterdam, 29. października. Tutejsi 

seł rumuński oświadczył korespondentom P 
holenderskich: rjj

Niemcy nikim tak bardzo z pośród sVI, 
nieprzyjaciół nie gardzą, jak Rumunią. Z p 
wiści do Rumunii i w chęci utrzymania za w 
ką cenę połączenia Berlin—Konstanty0 ^y 
Niemcy zgromadzili potężne masy wojsk, 
nas zniszczyć. Mocarstwa sprzymierzono z 
przeciw Niemcom muszą przyznać, jakie s 
sy odniosą Niemcy przez zdobycie ziemi 0 e i 
skiej, na której znajdują się źródła naJA° 
zgromadzone są zbiory z dwóch lat. cC- 
koalicya musi poczynić wszystkie 
lem powstrzymania nieprzyjaciela. 
związana jest z Rosyą umową a umowa ta 
wiązuje nadal.

Król grecki a czwórporozumienle-
Rotterdam, 30. października. »Daily aPi« 

nicle« pisze: Można przyjąć, że uregn10 ._cej 
stosunków greckich dokonało się mniej 
w ten sposób: Król obawiał się ataku ze s 
rewolucyonistów w Salonikach, wobec Jo 
sprzymierzeni za gwaraneyami skłonili ^rrOii 
rozpuszczenia największej części swej 
Venizelos oświadczył, że nie zamierza ^yllc® 
swych wojsk na kogokolwiek innego, jali^y je 
na Bułgarów i że nigdy o tem nie myślą’», 
użyć do wojny domowej. Na podstaWia^s0łtfi 
oświadczenia sprzymierzeni mogli Vcni* c [9 
pożyczyć pieniędzy, nie wywołując 
wojskowego starcia z królem. Spraw«*  
»Timesa« w Atenach posuwa się nawet bardztf 
leko, ze donosi, iz położenie jest teraz potin*  
zadowalające i że na audyencyi admira*a 
niera z obu stron wymieniono szczere zap 
nia.
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Hindenburg o położeniu.
Wiedeń, 30. października. »N. Fr, Presse« 

°ëjasza rozmowę swego korespondenta berliń­
skiego z szefem niemieckiego sztabu generakie- 
&o Hindenburgiem, który między innemi 
oświadczył, że położenie wojenne jest tak po­
myślne, jakiem jeszcze nigdy nie było. Dalej 
Pójdzie również dobrze. — Jak długo potrwa 
Wojna, to zależy od przeciwników. Wojna je­
szcze się nie kończy. Być może, że rok 1917 
Przyniesie walki, które ją rozshzygną.

Generał Ludendorff oświadczył: Nie 
myślimy o pokoju. Jesteśmy absolutnie zdecy­
dowani wojnę dalej prowadzić. Wskazują na to 
Wyraźnie wszystkie zarządzenia sztabów wojsk

pisma podniosły juz
. i my zmuszeni będziemy uczynić 

'wym Rokier | aby nie narazić się na de- 
» »Gwiazdki Cie- 

-długo z podniesieniem pre- 
ale obecnie zwlekać już dłużej nie

Nowy gabinet.
. środowa »Wiener Zeitung« ogłosiła naj­

wyższe odręczne pismo do prezydenta ministrów 
dra Körbera, w którem na wniosek prezydenta 
cesarz zwolnił w łasce dotychczasowych austr. 
ministrów a równocześnie zamianował:

, Ministra poza służbą dra Franciszka Kleina 
ministrem sprawiedliwości,

generała-pułkownika tajnego radcę Fryde- 
ryka bar. Georgyego ponownie ministrem obro- 
nY krajowej,

tajnego radcę dra Maksymiliana bar. Hus­
áka von Heimlein ponownie ministrem wy- 
2nań i oświaty,

tajnego radcę Ottokara bar. Tmkę pono­
rné ministrem robót publicznych,

drugiego prezydenta trybunału sądowego 
ajnego radcę Erwina Schwarzenau ministrem 

spraw wewnętrznych,
M’ ,namiestnika poza służbą tajnego radcę dra 

mhała Dobrzyńskiego ministrem,
■ szefa sekcyjnego poza służbą tajnego radcę 
ra Franciszka Stibrala ministrem handlu,

.. szefa sekcyjnego Karola Marka ministrem 
«nansów,
kol l* enera^a maiora Ernesta Schaible ministrem

.tajnego radcę Henryka hr. Clam-Martinica 
ministrem rolnictwa.

Newy nuneyusz na posłuchaniu, 
j . Wiedeń, 31. października. Cesarz przyjął 

Z1Siai po południu w Schönbrunnie nowo mia- 
g°Wanego papieskiego nuneyusza hr. Valfre di 
a °j Z° ze zwyczajną ceremonią na uroczystej 
ddyencyi przyjmującej. Po wręczeniu przez 

^.jmyusza uwierzytelniającego pisma przedsta- 
1 on monarsze, który go przyjął najłaskawiej, 

Panów z nuneyatury.

Deputacya polska w Berlinie.
. »Naprzód« donosi: Dnia 27. paździerr ka 

le?eC^a^a z Warszawy do Wiednia i Berlina de- 
sL- ya Polska, złożona z pp. rektora Brudziń- 
bi1 V^°*  k*'  P’ Radziwiłła, hr. Ronikiera, Dzierz- 
Dut le£°’ Łempickiego, Dickstreina. Wyjazd de- 
PUtacyi łączy opinia publiczna Warszawy ze 
P awą ogłoszenia niepodległego państwa pol- 

^lcfi° w najbliższym czasie.

Zaproszenie do przedpłaty.
• .Przy zmianie kwartału — czasedne- 
c Prenumeratę i wyrównać da- 

Prz /i z a 1 e Ê » o ,ś c i. Prenumerata, to znaczy 
c . Pkt®' Powinna być zapłaceni z g< ry re- 
s- le' Półrocznie lub ćwierćrocznie. Obecnie mu- 
dr * yszystko płacić gotówką, a to kilkakretnie 
farh„ a PrZ3<l wojną. Papier podrożał o 200 %, 
równ” °ruliarskaf oliwa i benzyna kilkakrotni ‘, 

.łożenie opłat pocztov'ych odbija się 
WezÄ01®, ka*dafi°. Pisma w znacznej mierze. 
PrentjS^ 1 dzienniki i czasopisma podniosły już 
îîl2^.rat?J ---7-- --- 

.n*edobór. Wydawnictwo 
nu s™ei“ zwlekało długo z po< 
mož^^' ałe olbecme zwlekać już dłużej me 
Wa ’ wynosić ona będzie z przesyłką poczto- 
r°czrf CZQ1 półrocznie 4 K 50 h, ćwierć-
cznife1« iz h; bez przesyłki pocztowej ro- 
Nüm półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K.

er pojedynczy 10 h. Jesteśmy przekonani, że 

Szanowni Czytelnicy sami to uznają i chętnie 
płacić będą podwyższoną prenumeratę.

Na bieżący czwarty kwartał pozostaje je­
dnak prenumerata w dotychczasowej wysokości; 
z przesyłką pocztową wynosi ona rocznie (za 
czas ubiegły) 7 K, półrocznie 3 K 50 h, ćwiei ć- 
rocznie 1 K 75 h; bez przesyłki pocztowej ro­
cznie 6 K, półrocznie 3 K, ćwierćrocznie 1 K 50 h.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w d:mu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Wydawnictwo »Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Kt» swsim przynależnym w polu »sobliwie praktycznym
darem miłości

wielką radość skee e£otowac, ten nieck eamówi mój tani

garnitur połowy,
składający się z następujących, ála każdefi*  żołnierza 

niezbędnych przedmiotów:
1 wojskowy zetfereb t, brans »letką, z tarczą radyewą, w 

nocy świecąca, z 3-letnią (Jwarancyą;
1 vojskowa lampa kieszonkowa z bateryą, e światłem 

eloktrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat;
1 aparat do samodzielnego golenia się w eloganckiem 

wykonaniu, z rezerwowym ostrzem;
1 połowy zapalasz kieszonkowy, dający natychmiast 

ogień przy wietrze i deszczu, ber benzyny;
1 pić/o napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, bez 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;
1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, z 

dwoma ostrzami -i korkociągiem;
1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem.
Przedmioty te, osobno kupione, kosztowałyby 35 K. Z po­
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego gar­
nituru polewego, wszystkie przedmioty powyżej opisane 
tylko za 20 KORON za pobraniem pocztowem (przy pocz­
cie polowej pieniądze naprzód). Porto i opakowanie 

darmo.
JAKÓB KÖNIG, Wiedeń 111/277

2Č ûs&’.ujfta i

Löwengasse 37a,

Artystyczna wystawa grobów wojennych w 
Cieszynie. Jak już w poprzednim numerze do­
nosiliśmy, została tutaj otwarta artystyczna wy­
stawa grobów wojennych. Wystawione przed­
mioty artystyczne (modele, plany, rysunki, obra­
zy i t. p.) umieszczone są w wielkiej sali hotelu 
»pod Jeleniem«, gdzie je można codziennie (aż 
do 5. listopada) cglądać o^ godz, 9 rano aż do 
godz. 8. wieczorem. Wstęp wynosi 60 h, dla mło- 
dzieży szkolnej pod kierownictwem nauczycieli 
po 20 h. Czysty dochód z tej wystawy jest w ca­
łości przeznaczany na budowę cmentarzy wo­
jennych na zachcdnio-galicyjskich pobojowi­
skach. Należy spodziewać się, że ta interesują­
ca wystawa będzie i u nas w Cieszynie licznie 
odwiedzana; dotychczas cieszyła się nadzwy- 
czajnem zainteresowaniem się i poparciem we 
Wiedniu, Berlinie, Krakowie i Ołomuńcu.

Zakupno koni przez władze wojskowe od­
będzie się dnia 6. listopada o godz. 9. przed po­
łudniem na targowisku końskiem w Cieszynie. 
Zakupione będą konie obdzielone kartami ewi- 
dencyjnemi z obrębu okręgu poboru. Właścicie­
le koni nie powinni je sprzedawać pośrednikom, 
lecz wprost komisyi wojskowej.

Zwracamy uwagę na inserat p. Golasika, 
dzierżawcy hotelu »Silesia« w Jabłonkowie.

Now y referent niem. »Schuivereinu« dla 
Śląskt-. Starszy radca budownictwa w c. k. mi- 
nisterstwie kolejowem, Edmund Granzer, ko- 
optowany został ze względu na swoją działal­
ność w niem. towarzystwie językowem przez 
główny zarząd niem. »Schuivereinu« i powie­
rzono mu referat śląski w miejsce prof. dr. Bar­
ty, znajdującego się w polu.

Nadawanie paczek potowych. F.ywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do poczt 
polowych, względnie liczbą oznaczonych poczt 
etapowych pod warunkami przepisanymi: 5, 
5/III, 9, 11, 13, 19, 19,11, 20, 20. V, 24, 29, 35, 37, 
38, 40, 42, 44, 47, 49, 51, 55, 58, 60, 63, 66. 68, 69, 
76 77 84 88, 90, 92, 94, 95, 102, 105, 107, 1-10,
111 113, 120, 125, 128, 130, 131, 133, 136, 137,
138, 144—«48, 150, 153, 155, 165, 167, 168, 175,
176, 177, 178, 180, 181, 183, 184, 185, 188, 189, 

190, 191, 203, 207, 209, 215, 217—224, 226, 227, 
229, 232, 233, 237, 239, 240, 250, 252, 255, 256, 
258—260, 262, 2ó3, 267, 270—274, 276t 277, 281, 
282—289, 291- 297, 302, 307, 315—319, 324, 332, 
334—336, 338, 340, 352, 354, 361, 364, 368, 369, 
371, 372, 376, 377, 378, 385—388, 388'11, 338,III, 
389, 390, 392, 393, 395, 396, 398, 399, 400, 400, II, 
400/III, 401, 403—405, 407—410, 412, 444, 444/11. 
444,111, 509—514, 516, 517, 600, 602, 605, 607, 
608, 611, 612, 613, 630. Wszystkie inne poczty 
potowe i etapowe wyżej niewymienione są od 
tego obrotu wykluczone. Dopuszczone jest na­
dawanie tych paczek do wszystkich poczt eta­
powych, oznaczonych nazwą miejscowości i na 
obszarach obsadzonych Polski rosyjskiej, Serbii, 
Czarnogóry i Albanii z wyjąddem Mitrowicy na 
Kosowem i Nowego Bazaru.

Z kroniki żałobnej. W niedzielę po południu 
zmarła nagłą śmiercią p. Elżbieta Kuczera, żo­
na majstra szewskiego ■ przewodniczącego ce­
chu w Cieszynie. Zmarła liczyła 62 lat. Pogrzeb 
odbył się we wtorek po południu przy licznym 
udziale. — W środę, dnia 1. b. m. o godz. s43. 
rano zmarła po dłuższem ciężkiem cierpieniu p. 
Albina Zawadzka, rodź. Smolarska, w 70. roku 
swego życia. Pogrzeb odbędzie się dziś, w pią­
tek, dnia 3. b. m. o godz. 3. po południu z domu 
żałoby przy kościółku szpitalnym, skąd‘po kon­
dukcie w kościele zwłoki zostaną złożone w gro­
bie familijnym na cmentarzu szpitalnym. Zasmu­
conej rodzinie wyrażamy serdeczne współczu­
cie, — W niedzielę, dnia 29. października zmar­
ła po długich, ciężkich cierpieniach p. Ida Auf- 
richt, matka właściciela głównej trafiki w Cie­
szynie, w 55. roku swego życia. Pogrzeb odbył 
się we wtorek po poł. na cmentarz izraelicki.

Rosyjskie lisy na Morawic. Pisma czeskie 
donoszą, że na Morawie pojawiło się bardzo 
wiele lisćw. Tłumaczą to tern, że lisy te przy­
wędrowały wypłoszone wojną z krajów przez 
austryackie i niemieckie wojska okupowanych. 
Mają one wśród zwierzyny leśnej wyrządzać 
wielkie szkody. Od maja do września zastrzelo­
no ich w każdym rewirze ołomunieckim od 20 
do 28. Możeby zabrał głos w tej sprawie któryś 
z naszych gajowych śląskich, bo jeżeli lisy do­
szły aż na Morawę, to przecież pewna ich liczba 
pozostała prawdopodobnie także na Śląsku.

W »Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie« złożyło w ciągu miesiąca października 
w Cieszynie 129 stron na wkładki oszczędności 
64.547 K 74 h a wyjęło 13.002 K 15 h. Stan wkła­
dek oszczędności wynosił z końcem październi­
ka 1,572.104 K 38 h, a udziałów 72.092 K 32 b, 
razem 1,644.196 K 70 h. Stan wypożyczek wyno­
sił 1,461.730 K.

\ Z Sekcyi śląskiej N. K. N. komunikują nam: 
Na fundusz dla wdów i sierot po poległych le­
gionistach im. Józefa Piłsudskiego wpłynęły w 
październiku 1916 następujące datki: z festy­
nów w Morawskiej Ostrawie 48 K 41 h. Stowa­
rzyszenie młodzieży katolickiej w Niem. Lutyni 
za pośrednictwem ks. A. Machalicy 35 K 58 h. 
Naczelny Zarząd Ligi kobiet w Krakowie 1252 K 
98 h. P.azem wpłynęło w październiku 1336 K 
97 h. Czysty stan funduszu im. Piłsudskiego wy­
nosi z końcem października 13.054 K 15 h.

Z Boconowic. Koniec wieńczy dzieło. W 
niedzielę, 29. października mała gmina Bocono- 
wice przy Jabłonkowie obchodziła jako uwień­
czenie dzieła uroczystość dokonanej komasacyi 
gruntów. Pierwsza to gmina, która dobrowolnie 
zgodziła się na nowy podział gruntów chłop­
skich. Stara mapa Boconou ic wygląda pokrat- 
kowana na wszystkie możliwe sposoby. Niektó­
rzy gospodarze mieli grunt rozdzielony na 50, 
60 lub więcej nawet parceli, położonych w ró­
żnych stronach gminy. A wiadoma rzecz, jak to 
niedogodne było. Obrobienie pola utrudnione 
było, zachodziły nawet pomyłki przy obrabia­
niu, dużo czasu fię marnowało na przechodzenie 
z pola na pole, swary z powodu dojazdu i szkód 
od bydła i z powodu granic były nieuniknione, 
chodniki i miedze dużo pola zabierały. To wszy­
stko już ustało. Teraz każdy ma w jednym lub 
w dwóch kawałkach swój grunt z wygodnym i 
niezaprzeczalnym dojazdem. Nowe drogi po- 
wstają, robione przez żołnierzy. Teraz meliora- 
cye, n. p. drenowanie łatwiej będzie gospoda­
rzom przeprowadzić. Tego roku w jesieni już ka­
żdy rolnik na nowym gruncie rozpoczął prace. 
Ten lub ów, niedoceniający wartości komasacyi, 
po cichu lub bokiem narzeka na nowe porządki 
lub na poszkodowanie, co napewno zawsze jest 
przesadzone. Ogół jednak jest zadowolony z 
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dzieła i chętnie wydatki ponosi. Zapewnie sub- 
wencye mimo wojny będą udzielone tak na ko- 
masacyę, jak i na wyszutrowanie nowych dróg. 
Obecnie największą trudność przy braku męż­
czyzn i koni sprawia przeoranie i wyrównanie 
nowych gruntów i wyszutrowanie nowych dróg. 
Lecz cudem naraz nie da się wszystkiego zrobić, 
powjli będą wszystkie trudności usunięte. Ko- 
masacyę po przeszło dwuletniej pracy przepro­
wadził geometer p. Wojnar, którego gmina mia­
nowała honorowym obywatelem. Na uroczy­
stość z powodu dokonanej komasacyi przybyli 
liczni goście, witani przez trzech głównych orę­
downików sprawy, przez przełożonego gminy 
p. Słowiaczka, p. Szkanderę ł p. Gomolę. Mię­
dzy przybyłymi był ze strony Rządu krajowego 
radca p. Kulisz z Opawy, który przywiózł de­
kret, zatwierdzający nowy podział gruntów, da­
lej przybył starosta p. Bobowski, p. Stonawski 
jako prezes Towarzystwa rolniczego. W mo­
wach wygłoszonych dawali wymienieni wyraz 
swej radości i swemu uznaniu z powodu doko­
nanego dzieła, wskazując też na jego korzyści. 
Rozglądnięto się także po nowych polach. Uro­
czystość zakończyła się obiadem w szkole, któ­
ry wywołał uznanie dla gospodyń boconowskich.

Z Górnego CierUcka. (T ajemniczy 
zgon.) Dnia 26, jAżdziernika znalazł chałupnik 
Józef Wałoszek swą żonę Joannę utopioną w ka­
łuży, leżącej w pobliżu jego domu. Dotychczas 
nie zdołano stwierdzić, czy zachodzi tu wypa­
dek samobójstwa, czy też nieszczęśliwy wypa­
dek lub zbrodnia. Wdrożono w tym względzie 
śledztwo.

Z Karwiny. W sobotę, dnia 28. z. m. zderzy­
ły się wieczorem dwa pociągi na tutejszym dwor­
cu. Od Bogumina jechał pociąg towarowy,

Gdy wjeż­
dżał na dworzec karwiński, najechał nań z boku 
pociąg pospieszny, idący od Cieszyna, którego 
maszynista przejechał o jakie 12 m tak zwany 
»Polizeistock«, Lokomotywa pociągu pospiesz­
nego uderzyła w lokomotywę pociągu towaro­
wego i wyrzuciła ją z szyn i cały bok jej rozbiła 
w kawałki. Lokomotywa pociągu pospiesznego 
została również silnie uszkodzoną. Obeszło się 
na szczęście bez większych ofiar w ludziach. 
Maszyniści i palacze wyszli cało. Jeden żołnierz 
doznał złamania nogi a kilku mniejszych obra­
żeń. Szczęście wielkie, że pociąg pospieszny nie 
Jiędził jeszcze o jakie trzy lub cztery metry da- 
ej.

Z Łąk. W poniedziałek, dnia 30. paździer­
nika, pogrzebaliśmy naszego ukochanego probo­
szcza ks. Wiktoryna Kluska, który w piątek po 
południu zmarł nagle na udar sercowy. Żałobną 
mszę św. odprawił ks. radca monsign. Sikora, 
dziekan cieszyński, kondukt zaś prowadził ks. 
prałat Moroń. Z kazania pogrzebowe go, wygło­
szonego przez ks. proboszcza Koltićkę z Pogwi- 
zdowa, dowiedzieliśmy się, że zmarły pracował 
nader gorliwie jako wikary w Rudzicy, Czecho­
wicach, Skoczowie i Boguminie i pozostawiał 
wszędzie jak najlepszą pamięć jako kapłan i 
WW———MM—t———,

Próba.
Legenda wschodnia.

Pewnego razu rzekł kalif Harun al Raszyd 
do swego wiernego przyjaciela Diofara:

»Żle spałem tej nocy, czuję nawet gorączki 
trochę; sprowadź mi doktora!«

Przyszedł doktor nadworny.
»Powiedz, co mi jest,« rzekł Harun al Ra­

szyd, wyciągając dłoń do przybyłego.
Doktor obliczył puls, pokiwał głową, mru­

knął coś. niezrozumiale, a potem wzniósł rękę 
do góry i przemówił uroczyście:

»Władco Wiernych! Wyznam ci całą pra­
wdę, za którą głowę dać jestem gotów. Oto po­
dobnie jak złoto w szkatule kupca, nuty w tece 
muzyka, zboże w spichrzu rolnika, tak dni Wa­
sze są w ręku Boga.«

»Wiem o tern!« odparł Harun. »Ale ile ich 
dla mnie zachował? Chcę to wiedzieć!«

Doktor zamiast odpowiedzieć, czołem ude­
rzył o dywan, upadłszy na kolana.

»No i cóż? Będziesz-że ty raz mówił!« krzy­
knął zniecierpliwiony kalif, rękę wyciągając po 
bułat. »Jak długo jeszcze żył będę?« '

»Mów,« dodał Diafar. »Ile lat przyznasz 
memu panu, tyle sztuk złota ci obiecuję.«

»Dwadzieścia!« rzekł doktor, »nie więcej 
jak dwadzieścia.«

szczery pracownik pod każdym innym wzglę­
dem. I myśmy go także nadzwyczaj pokochali, 
gdy przybył do nas jako administrator i pozostał 
już jako proboszcz. Nie tylko w kościele praco­
wał jako gorliwy kapłan i duszpasterz, ale tak­
że jako przyjaciel dziatek w szkole a tak samo 
jako szczery kierownik Raiffeisenki i ofiarny 
kierownik spółki spożywczej. Wymownym do­
wodem szacunku i czci powszechnej był pogrzeb 
sam, bo tak udział duchowieństwa w liczbie 44 
księży, jako też i udział parafian i katolików z 
sąsiednich parafij był mimo dnia powszedniego 
bardzo wielki. Szczere i obfite łzy parafian pod­
czas przemowy i obrzędów pogrzebowych były 
najlepszym dowodem miłości i szacunku po­
wszechnego i będą na zawsze pobudką, że pa­
mięć tak zacnego kapłana u nas nie zaginie. — 
Niech odpoczywa w pokoju!

Z Mostów (przy Jabłonkowie). Dnia 24. 
października b. r. otworzona tu została prywa­
tna niemiecka szkoła ludowa. Umieszczona ona 
została w barakach zbudowanych przez kolej 
kosz.ycko-bogumińską z okazyi budowy drugie­
go tunelu. Zapisało się do niej około 120 dzieci, 
tak że nauka rozpocznie się zaraz w dwu kla­
sach. Z bardzo małymi wyjątkami dzieci zapisa­
ne są polskie, synowie i córki kolejarzy kniei 
koszycko-bcgumińskiej. Nauczyciel i nauczy­
cielka nie umieją po polsku. Największe zasługi 
około powstania tej szkoły położyli miejscowi 
urzędnicy kolejowi Müller i Błażej. Dyrekcya 
kolei koszycko-bogumińskiej w Cieszynie ró­
wnież sprawę tę popierała, osobliwie sam dy­
rektor dr. Hermann Tschiggfrey. Fundusz na bu­
dowę szkoły wynosi już 30.000 K, dzięki popar­
ciu niem. »Schulvereinu« i »Nordmarku«.

Z Orłowej. (Przedstawienie ama­
torskie.) Po dłuższej przerwie wakacyjnej 
rozpoczyna się znów sezon jesiennych i zimo­
wych zebrań i rozrywek. Pierwszym wieczor­
kiem, na którym ma się połączyć utile dulci, bę­
dzie przedstawienie dnia 5. listopada b. r. w sali 
hotelu Gwarectwa w Dąbrowie, urządzone sta­
raniem Związku Polek. Ma być wystawiona 
»Zemsta«, komedya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, rzecz stara, ale zawsze świetna i mile 
witana na polskiej scenie. I cel, na który daje 
się przedstawienie, jest bardzo ważny i konie­
czny, bo chodzi o to, by pomódz dzieciom i mło­
dzieży polskiej, tej nadziei lepszej przyszłości, 
przetrwać ciężkie czasy wojenne i nie dopuścić, 
by w wieku, kiedy ich organizm się rozwija, cier­
piały głód i niedostatek.

— W Orłowej powstał z inieyatywy I. Ki Ja 
»Macierzy« i Związku Polek Komitet, który ma 
zamiar zająć się dawaniem od 1. listopada do 
końca roku .szkolnego skromnych, lecz poży­
wnych i ciepłych posiłków dla najbiedniejszych 
uczniów gimnazyum realnego w Orłowej i pol­
skiej szkoły ludowej. Zgłosiło się z górą 200 po­
trzebujących wsparci? (a należy przypuszczać, 
że z wiosną liczba ta jeszcze wzrośnie), z czego 
przeszło jedna trzecia część są to sieroty prze­
ważnie po ofiarach wojny. Już na wiosnę b. r. 
zainieyował Związek Polek pomoc dla biednych 
uczniów gimnazyum realnego, rozdając im przez 

kwiecień, maj i czerwiec drugie śniadania, Jc* 
dnak wobec coraz gorszych warunków droży*  
źnianych postanowił Komitet akcyę tę rozsze­
rzyć znacznie. Koszta obiadów, obliczone dla z 
górą 200 dzieci na 8 miesięcy, wynosić będ$ ^y*  
siące, to też mimo spodziewanej subwencyi rzą' 
dowej musi Komitet wytężyć wszystkie siły» 
je pokryć i artykuły spożywcze w takiej ilości 
zdobyć. Należy więc przypuszczać, że i piękny 
cel i dobra sztuka zachęci szanowną publiczność 
zagłębia do wzięcia licznego udziału w projekto­
wanym wieczorku.

»To jeszcze nieźle,« rzekł Diafar, »gdybym 
ja tak mógł być pewnym moich lat,« dodał z 
westchnieniem. »Odejdź, jesteś niepotrzebny. 
Pan mój uśnie teraz.«

Doktor odszedł. Haiun, podłożywszy rękę 
pod głowę, przymknął oczy, lecz nie mógł od­
zyskać spokoju.

»Dwadzieścia lat — powiedział — to wiele, 
jeżeli się ich dobrze użyje. Ponieważ dni moje 
są policzone, nie chcę stracić ani jednego. Słu­
chaj,« rzekł nagle do Di? fara, »gdyby tobie po­
został dzień jeden, rozumiesz, jakbyś go prze­
pędził?«

Diafar spojrzał z przerażeniem na mówią­
cego, gdyż przyjaciel jego pomimo wielkich za­
let duszy i serca miewał nieraz 'okrutne za­
chcianki. Potem odparł z nizkim ukłonem:

»Pisałbym pochwały na twoją cześć na ar­
kuszu pergaminu, Wielki Władco!«

»Wiesz dobrze,« odparł kalif, »że zanadto 
cenię twą przyjaźń, by cię wystawiać na próbę, 
ale przyprowadź mi tu trzech ludzi: kupca, poetę 
lub muzyka i rolnika; pierwszych, jakich 
spotkasz. Chcę ich wybadać.«

Niedługo czekał kalif. Wkrótce bowiem zja­
wił się Diafar z trzema ludźmi.

»Oto są,« odrzekł, wskazując ręką na nich: 
»kupiec Jusuf, muzyk Said, rolnik Hassan. Spo­
tkałem ich na ulicy,«

Rozmaitości.
Nominacya biskupów w Pradze i Ber®1®' 

»Wiener Zeitung« donosi: Cesarz zamianowa 
biskupa berneńskiego tajnego radcę dra Paw»® 
hr. Huyna księciem-biskupem w Pradze, a Pr°" 
boszcza opawskiego ks. Norberta Kleina bisku" 
pem w Bernie.

Zgon księcia Thuna. W Dzie czynie w Cze*  
chach zmarł dnia 1. b. m. książę Franciszek 1 hu 
Hohenstein. Zmarł człowiek, silny Charakteren1' 
który w życiu politycznem Czech odegrał wielką 
rolę, a którego działalność związała się równię® 
na zawsze z historyą wewnętrzną monaren®' 
Ks. Thun był dwukrotnie namiestnikiem CzeCt1' 
a sprawował także urząd prezydenta ministrów- 
Urodzony w Dzieczynie w Czechach w r. 184 » 
po ukończeniu studyów wstąpił do służby 
skowej, którą opuścił w roku 1879 jako poł­
ożnik. W dwa lata później wybrany posłem d 
Sejmu czeskiego, rozpoczął swą działalność P°' 
lityczną. W roku 1889 mianowany namiestm*  
kiem, piastuje ten urząd wśród ciągłych star 
narodowych pomiędzy Czechami a Niemca1111' 
do roku 1895. W tych czasach rozegrał się P®' 
miętny proces »Omladiny« czeskiej. W rok^ 
1893 obejmuje po Gautschu prezydenturę n®111' 
strów i sprawuje ją do września 1899. Są to cza* 
sy burzliwych zajść w kilku krajach monarchią 
W roku 1911 został mianowany ponownie 
miestnikiem Czech. Aż do wybuchu wojny s, 
rał się usilnie o doprowadzenie do ugody pom1^ 
dzy Czechami a Niemcami, W marcu 1915, cz® 
jąc się chorym, osiadł na swym zamku, Ź®zl 
zmarł właśnie.

Lingi państwowe po koniec roku 1915. 
mi«ya dla kontroli długów państwowych A® 
stryi ogłasza wykaz o wysokości tych dłuż® ~ 
po 31. grudnia 1915, Bez długów wojennych 
nosił stan długów 12.908,840.439 K, a więc °ie_ 
co jnniej, niż trzynaście miliardów. Długi w0* 
jenne już z końcem roku poprzedniego były 
ksze, niż inne długi państwowe, do których °a. 
leżą także długi dla kolei państwowych. P-, 
wojenne - wynoszą przeszło czternaście mihal 
dów, mianowicie 14,139,967.201 K, tak że 
dług państwowy wynosił przeszło 27 miliardo,: 
Część długów wojennych składa się z pożyęz 
wojennej. Do końca grudnia 1915 roku wzJ? 
tylko pierwsze trzy pożyczki wojenne, razC 
9.032,130.000 K. Reszta, pięć miliardów, ówc®c^ 
snego długu państwowego składały się z PS,

»ż« »Czy to prawda,« spytał kalif surowo, 
ci ludzie ośmielili się raówić o mnie?«

»Tak jest,« odrzekł Diafar. »Pierwszy 
wił, że nakładasz za duże podatki; drugi, ż® z 
mało dajesz świąt; trzeci, że już niema spraW1 
dliwości w Bagdadzie.«

Trzej ludzie chcieli protestować,
Diafar zatrzymał ich wzrokiem. »Jeż«li J*  

go nie powiedzieli, to z pewnością myśleli.*  
dał.

»Dobrze więc,« rzekł Harun al RaszY 
»Niech im zetną głowy!«

»Łaski! Łaski! Łaski!« wołali nieszczęśl* w1' 
padając na kolana.

•Mogę wam darować jeden dzień,« ®z* 
kalif. »Idźcie, jesteście wolni do wieczora. G 
chodzie słońca zetną wam głowy.«

Straż puściła trzech ludzi na ulicę, a 
wybuchnął śmiechem: ,

* * icji»Doprawdy, tym sposobem najlepi®! 
wybadać,«

»Jeżeli chcesz się dowiedzieć, co 
myślą,« rzekł kalif z powagą, »nie słuchaj» 
mówią, lecz patrz, co czynią.«

(Dok. nast-)
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Maciejowice.
Djy- Niedawno był u mnie oficer niemiecki, zaj- 
Poletfł^ spisywaniem i konserwacyą grobów 
oglaJ Xe ,w okolicy i zaprosił mnie do siebie do 
fechnp1**013 warsztatów i całej pracy. Po- 
Pru<sverj’ t-em że to niedaleko — koleją 
®zawy^ “wie stacye od Dęblina w stronę War­

to dc»a]MPrz\Stanku w Sobolewie czekał wóz, 
aciejowic, gdzie pomieszczone są war­

życzki Banku aus Łro-węgiersk. (3.953,956.000 K), 
Pożyczki konscreyum innych banków austryac- 
kich (500 milionów kor.) i pożyczki niemieckie- 
to konsoreyum bankowego (593,880.000 K). Trzy 
Pożyczki woj. kosztują rocznie 400,067.182 K, 
ęzyli rachunkowo są oprocentowane trochę wy- 
2e)< niż na 5 procent (faktycznie jest oprocento­
wanie wyższe). Z długów, zaciągniętych u Ban­
ku austro-węgierskiego, 510 milionów oprocen­
towanych jest na 5 procent, reszta, prawie 3^ 
■miliarda, na razie tylko na 1 procent, tak że ro- 
£Zne procenty dla tego banku wynoszą 50 mi- 
uonów 939.566 K. — Pół miliarda z banków au­
striackich kosztuje rocznie 32,046.000 K, a więc 
®koło 5,4 procent. Oprocentowanie długów z 
®zasów przedwojennych wymaga 510,948,430 K, 
Czyli około 4-procent. Razem cały ciężar pro­
centów Austryi wynosił dnia 1. stycznia b. r. 

' M25,501.179 K. Od tego czasu dług oczywiście 
już znacznie powiększył. Ale nawet o dłu­

gach pierwszych 16 miesięcy wojny powyższe 
®yfry nie dają właściwego wyobrażenia, ponie­
waż długi niekoniecznie pokrywają się z koszta­
mi wojny, i ponieważ cyfry te nie obejmują tak- 
že długów drugiej części monarchii.

Krwawa cena walki światowej. Towarzy­
stwo dla studyum socyalnych następstw wojny 
ogłasza, że wszystkie straty walczących państw 
ïf Pierwszych dwu latach wojny wynoszą 4 mi­
liony 631.500 zabitych, 12,245.000 rannych i 
31373.700 inwalidów.
. Dla ostat.iiego syna. Ministeryum wojny w 
Niemczech zarządziło, by rodzinom, które stra- 
®jły wszystkich synów z wyjątkiem jednego, za­
chować tego ostatniego przy życiu. Żołnierze 
^cy mają być zajęci tylko w Niemczech, albo 
eż w polu pełnić służbę, która daje rękojmię 

bezpieczeństwa ich życia. Odnośne rozkazy zo­
stały przesłane komendom stojącym w polu.

Bezmięsne dni dla dzikich zwierząt. Jak do- 
b°_si berliński »Der Tag«, zdarzyło" się w nie- 

zielę w lipskim ogrodzie zoologicznym (zwie- 
rzyniec), że znajdujące się tam dzikie zwierzęta 
®Uały »dzień bezmięsny«, bo nie było można na- 
yć dla nich nigdzie mięsa końskiego.

Kret zjadł 30.000 rubli. Pewien włościanin z 
rojeckiego, uciuławszy w czasie wojny 30.000 

rubli, wymienił je na nowe 100-rublowe bank­
noty, ulokował je w gąsiorku, zakorkował i za- 
> °Pał gąsiorek w ogródku przed chałupą. Po 
"ilku tygodniach pod wpływem przykrego snu 
,aPragnął sprawdzić całość swego skarbu. Mo- 
?Va sobie jednak wyobrazić rozpacz kmiotka, 

wydobywszy gąsiorek, znalazł w nim 100- 
rublówki pocięte w drobne kawałeczki, niby 
^confetti«, a wśród pociętych papierów leżał 
Uechły kret. Widocznie pieniądze nie przynio- 
y kretowi błogosławieństwa.

ioł .FrancYa ma przeszło 300.000 afrykańskich 
Oinierzy. Francuski parlament przyjął do wia- 

,°uiości, że kolonie republiki wysłały do 1.
Vnetnia b. r. pomocniczego tubylczego wojska 

A000, a mianowicie: podzwrotnikowa Afryka 
-»“Uhomejem i Senegombią 175.000, Algier 

-000, Maroko 44.500, Tunis 34.000 i wyspa Ma- 
agaskar 4000 żołnierzy.

, . się dzieje w Nowym Jorku? Jeden z 
Jenników nowojorskich zadał sobie trud ze- 
awienia wypadków życia nowojorskiego po- 

zegaru. Oto, jak wypadła statystyka: Ka- 
j i Sekundy przybywa do Nowego Jorku 4 po- 
ar>?ŻnXC^' — Co 42 sekundy przybywa na ląd 
Se, erykański w porcie 1 przychodźca. — Co 52 
ci Przybywa do Nowego Jorku jeden po-

Co 10 minut zostaje ktoś aresztowany. 
Ç ® 16 minut przybywa 1 dziecko na świat. — 
ty. . minut umiera ktoś. — Co 30 minut odby- 
oj^r wesele. — Co 50 minut odchodzą z portu 
tyi — Co 2 godziny zaczynają nową budo- 
rt j'.' Co 3 godziny wybucha pożar. — Co 2 
» ?ln\ zdarza się morderstwo. — Co 8 godzin 

ęPyje rozwód małżeński. — Co 10 godzin
Pe nia ktoś samobójstwo.

Pojechaliśmy potem do samych Maciejowic, 
gdzie urządzono wzorowy cmentarz wojskowy. 
Są groby żołnierzy poległych pierwotne i póź­
niejsze, powstałe przez przeniesienie całego sze­
regu zwłok z lasów, pól, pogrzebanych gdzieś 
w bruździe, płytko bardzo, w pośpiechu.

Jedzie się jaki kwadrans z Podzamcza. Po 
drodze na prawo i na lewo szeregi grobów maso­
wych i pojedynczych. Wszystkie wzorowo ogro­
dzone, oznaczone, pokryte darnią z boków i z 
góry, bo to najlepsza metoda. O ile zostawi się 
u góry powierzchnię wolną, to zarasta v mel 
zielskiem i chwastami, które rozsadzają nasyp 
na mogile. A kiedy darń naokoło i z góry, to 
grób może zbyt prosto się przedstawia i bar­
dzo skromnie, ale zupełnie odpowiada skrom­
ności, cichości, leżącego w nim cichego boha­
tera.

Okolica Maciejowic była widownią zacię­
tych walk. Tam Wisła najwęższa w całej oko­
licy, tam najłatwiej ją przejść. Widocznie dlate­
go w dziejach wojen Maciejowice zawsze odgry­
wać będą ważną rolę.

Tam przedostała się wśród zaciekłych walk 
armia generała Woyrscha po zbudowaniu trzech 
mostów przez Wisłę na prawy brzeg, zagroziła 
linię kolejową z Dęblina do Warszawy i sam Dę­
blin od północy. A że od południa, od Lublina, 
szli Austryacy, więc Moskalom nie pozostało 
nic innego, jak opuścić Dęblin i uciec jedną je­
dyną jeszcze niezagrożoną linią kolejową i dro­
gą do Łukowa, Siedlec i Brześcia Litewskiego.

Maciejowice — to miasteczko nie większe 
od Ustronia. Szereg domostw, głównie drewnia­
nych przy drodze, stanowi ulicę wjazdową. Za­
raz potem rynek. W środku niby ratusz a raczej 
budynek obszerny, prostokątny, murowany, 2 
całym szeregiem żydowskich tandeciarskicU 
sklepów. Budynki na rynku nizkie przeważnie, 
parterowe, rzadko piętrowe, wcale nie ciekawe, 
przeciętne. Jeden bok rynku zajmuje niewiellj 
szpital piętrowy w ogrodzie. W ogrodzie tym 
tuż za płotem, oddzielającym płac rynkowy od 
szpitala — trzy ogromne masowe mogiły z wiel­
kimi krzyżami i napisami. Mój przewodnik, ofi­
cer objaśnia, że w szpitalu były takie masy ran­
nych, że leżeli wszędzie po korytarzach, na pla­
cu, w ogrodzie, że nie można sobie było dać ra­
dy a umierali w takich masach codzień, że choó 
cmentarz niedaleko, nie było czasu ani możno­
ści wywozić ich na cmentarz — pochowano więc 
w ogrodzie szpitalnym.

Od szpitala widać już kościół maciejowicki, 
duży, długi, bardzo dobrze utrzymany, pomimo 
że naokoło wszędzie padały kule, granaty. Ko­
ściół nie posiada wcale wieży, ani jej dawniej 
nie miał. Wyszło to tylko na dobre kościołowi, 
bo nikt nie kusił się na ostrzeliwanie wieży, ja­
ko domniewanego zawsze stanowiska obserwa­
cyjnego nieprzyjaciela.

Sam cmentarz robi bardzo miłe wrażenie. 
Znać od razu opiekę nie tylko władz wojsko­
wych, ale i proboszcza. W środku kapliczka — 
prowadzi do niej droga, obsadzona młodemi 
brzozami. Na prawo i w lewo różne pcmiki, 
groby stare, stuletnie i świeże. Za kapliczką 
część nowa, urządzona przez mego przewodni­
ka, oficera, który z dumą pokazuje swe dzieło, 
jeszcze niezupełnie ukończone, ale zakreślone 
na szeroki plan i wykonywane z zamiłowaniem, 
pietyzmem, konsekwencyą i wytrwałością po­
dziwu godną.

Wstąpiłem na probostwo. Proboszcz macie­
jowicki, to w całej okolicy i dyecezyi lubelsko- 
podlaskiej szanowany bardzo i ceniony ks. ka­
nonik Pleszczyński, autor kilku dzieł religij­
nych. Tego roku obchodził złoty jubileusz ka­
płański. Pięćdziesiąt lat kapłanem wśród nie­
zwykle trudnych warunków. Długi czas praco­
wał na Podlasiu po parafiach, gdzie katowano 
Unitów eza wiarę, przemocą nakłaniano do pra­
wosławia. Unici, pozbawieni swych kapłanów, 
potrzebowali pomocy duchownej. Potajemnie 
więc przed Moskalami nauczał, w nocy posługi 
religijne wykonywał, podnosił na duchu, do wy­
trwania we wierze zachęcał. Za to prześladowa­
ny bez miłosierdzia, wiecznie miał sprawy i cią­
głe znosić musiał przykrości od rządu rosyjskie­
go, przepędzany z jednej posady na drugą. A 
mimo to kiedyśmy rozmawiali, to oświadczył, 
że czuje się młodym dziś na duchu, silnym, zdol­
nym jeszcze do pracy i do dalszej walki. Jakaś 
niespożyta moc i siła bije od tej szlachetnej po­
staci czcigodnego, zasłużonego staruszka-kapła- 
na, co życie całe sterał na oracy w możliwie naj­
gorszych warunkach pod batem i knutem roz­

sztaty, godzina dobrej jazdy. Kilka domostw 
przy stacyi murowanych z czerwonej cegły, sze­
reg sklepów, głównie żydowskich, wcale nie cie­
kawych. Wszyscy przechodnie kłaniają się, po­
zdrawiają. To w okupacyi niemieckiej obowią­
zujące. Wszyscy muszą pozdrawiać oficerów i 
urzędników wojskowych pod karą. Jedzie się 
dalej przez las, drogą zwaną powszechnie pol­
ską, to samo, co u nas »landówka*.  Za lasem 
wieś Sobolew. Chałupy jedna przy drugiej, sza­
re wszystkie, ‘ednakie, słomą kryte, ciągną się 
długim podwójnym sznurem wzdłuż drogi. W 
środku wsi na prawo kościół drewniany z dwo­
ma wieżami odbija się ładnie na tle pagórkowa­
tej okolicy. A trochę dalej świeże zgliszcza kil­
ku chałup, spalenisko, koło którego stoi szereg 
kobiet, patrzących smutnie i łzawo na dopala­
jące się resztki belek i gratów. Kilka chłopaków 
grzebie patykami w tlejących kupkach.

»Dziś w nocy się zajęło, nie wiadomo jak i 
spaliło się. Dzięki Bogu, że cała wieś nie spło­
nęła« — tak objaśniają.

Potem wieś Oronne. Nazwa brzmiąca tro­
chę obco, może od »orać«. Ten sam charakter 
skupienia wzdhiż drogi, przeciwnie niż u nas, 
gdzie chaty we wsi są zwykle rozstrzelone i sto­
ją osobno wśród pól. W Królestwie chaty razem 
a pola za niemi daleko po jednej i drugiej stronie.

Zaraz za Oronnem — Maciejowice, a wła­
ściwie ich część, zwana Podzamcze, cel jazdy. 
Dwór z pałacem, z ogromnym parkiem i szere­
giem zabudowań folwarcznych. Stoi na wzgórku 
nad rzeczką Okrzejką.

Zajeżdżamy przed pałac. Tam kancelarye 
całego szeregu urzędników i oficerów niemie­
ckich. Oßcer, do którego przyjechałem, obja­
śnia, że to pałac i majątek hr. Zamoyskiego, któ­
rego Rosyanie wywieźli za to, że był przyjacie­
lem Austryi. Dziś zawiaduje majątkiem brat 
hrabiego a wojskowość zajęła budynki do swych 
celów.

W pokojach pałacowych i salach widać, że 
wojna.

Szereg fo­
tografii rodzinnych, gobeliny, obrazy, meble 
wspaniałe a przy nich zwykłe wojskowe łóżka, 
urządzenia połowę, mundury na kołkach. Pstro- 
kacizna wszędzie i nieład największy w bibliote­
ce, która robi wrażenie izby na skład gratów i 
najrozmaitszych rupieci.

Po obiedzie wojennym w salonie, na tale­
rzach z herbami hrabiowskimi i książęcymi, bo 
hr. Zamojska jest z domu księżniczką Burbon, 
pojechaliśmy do warsztatów, mieszczących się 
w zabudowaniach folwarcznych.

Przed pracownią całe stosy drzewa dębo­
wego. W pracowni cały szereg stolarzy cywil­
nych i wojskowych. Cała praca obraca się koło 
poległych, zmarłych w obrębie gubernii wojsko­
wej łukowskiej. Nie widzi się nic, coby miało ja­
kieś praktyczne zastosowanie dla życia i jego 
potrzeb. Wszystko, co się tu robi, tworzy, to nie 
dla żyjących, ale dla umarłych. Możnaby nad tą 
pracownią położyć napis: »vivi mortuis = żywi 
umarłym«. I wszystko razem nastraja zwiedza­
jącego poważnie, w każdym razie niezwykle.

W jednej stronie pracowni same krzyże. 
Robi się specyalne dla niemieckich żołnierzy, 
inne dla austryackich, zwykle z daszkiem u gó­
ry, a inne z drugiem ramieniem skośnem dla żoł­
nierzy rosyjskich. Dla poszczególnych mogił 
mniejsze, ale w każdym razie szerokości 10 cm 
a grubości 6 cm. Wszystko dębowe, trwałe. Taki 
krzyż wytrzymuje kilkadziesiąt lat.

Osobny oddział robi płoty na groby a inny 
znowu trumny. O ile bowiem ktoś pochowany 
wśród pola, w roli, to się go zwykle wygrzebuje, 
ekshumuje i przenosi na miejsce odpowiedniej­
sze, zwykle na najbliższy cmentarz. Obecnie za­
czynają Niemcy ekshumować poległych także 
wtedy, gdy nie znają nazwiska pogrzebanego. Z 
różnych notatek, listów, korespondencyi dowia­
dują się o nazwisku, pochodzeniu.

Napisy na krzyżach są ws^stkie wypala­
ne, bo ten sposób jest najpewniejszy i najtrwal­
szy. Wszelkie inne napisy, tabliczki bledną, za­
cierają sie z biegiem czasu. Z reguły już za rok 
nie znać napisów ołówkiem, choćby i chemicz­
nym. Kiedy się idzie obecnie po pobojowisku z 
przed roku, to znać, że napisy Byłł ?Ie odczy­
tać już ich nie można, a nawet środki chemiczne, 
stosowane do wywołanm napisów, często zawo­
dzą. I o ile ktoś spisał je zawczasu, o tyle zostały 
i będzie je można odnowić, przekazać potom­
ności.
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Czeki pocztowe 
no żądatue.

Czeki pooztoW*  
na żądanie-

WIEDEŃ, IV., MargarethenstraOe 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Cieszynie. wieaea, vu^unaengag^
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Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co wiiiei każdy rótói o sniW
Napisał Dr, Wacław Olszak, lekarz w Karwinę 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych z"mówieniach rabat.
Broszurką tą powinien nabyć každý, by 

siebie i swoich uchronić od zabójczej gruźEc.
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w

potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nich

Tow. oszczędności i zaliczę» 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną porę»*  
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pięb**̂  

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, , 
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orł°** ’ 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

Odpowiedziała^ redaktoři ••

7.50 mk. 
3— »
4.25 »
3.25 »
6.50 »

, . — ,85 »
Zamów, adresować: Postschließfach 254 Poznań-Posen.

lÜKitkanda »Dzieuaciwa« na J. SwchauXa w CIumuhÜ«.

Tania ic naWa fâ Marzy i Solirtrw!
Papier listowy z lin. w teczkach po 3 arkuszy i 5 kopert 

100 tęcz ek ...........................
Pocztówki polskie: 100 naród, i miłosn. .

100 miłosn., świ >cąc. kolor. . . .
100 krajobrazów, polsk. kolor. . .
100 artyst. krakov.sk., oklor. . . .

Ołó’.zki atramentowe: ' tuzin dobrych . .

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU % Z FILIĄ W DZIEDZICA^ I

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa blotf*  
Jana Sarkandra«!

„Bóg mocą moją“- 
Nabożeństwo dla żołnierzy katolid i-i 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśidacb

Zestawił kc. Rudolf Tománek, profesor. 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 k> 
Format nader zgrabny, wielkość 10JÍX7 cm, • **'  
kuszy druku (250 str.j, 8 mm grubości. Zawijra ror 
myślania, modlitwy dla toinierzy i pieśni naszyć 

żołnierzu! - ogólnie znane.
Zamówieni). adr> iować do »Dziedzictwa błog. Jas*  

Sarkandra« w Cieszynie.

wydrzonego prawosławia, co się napatrzył na 
ćyłe męczarni, prześladowania i co sam cierpiał 
za wiarę!

A dziś, choć parafia jego jest zmarnowana 
przez wojnę, zniszczona, wyzyskiwana, ten pa- 
sterz-staruszek patrzy z wiarą w przyszłość i 
wiarę, ufność swą wszystkim, co są małego du­
cha, do ich dusz woaja.

Godny pasterz Maciejowic, miejsca drogie- 
g*  każdemu Polakowi, gdzie rozstrzygnęły się 
wojny i walki kościuszkowskie — ostatnie, u 
schyłku naszego bytu państwowego. Tu skoń­
czyły się na długo nasze nadzieje, tu kres naszej 
świetności, chwały. Tu ziemia przesiąkła krwią 
-yłu szlachetnych bohaterów, kiwią samego Ko­
ściuszki.

W Podzamczu rośnie przed pałacem lipa, 
pod którą ranny ciężko Kościuszko, otoczony 
zewsząd przez wroga, bez możności ujścia, po­
bity, miał powiedzieć słynne, ale nieprawdziwe: 
»finis Poloniae — koniec Polski«.

W stronie północno-wschodniej Maciejowic, 
w Krępie Nowej, znajduje się kopiec, usypany 
Lu czci Kościuszki. Przypomina krakowski ko- 
i»iec Kościuszki. Leży jednak w dolinie i jest 
skromniejszy, nie przedstawia się tak okazale, 
ani nie r^bi takiego wrażenia silnego, jak kopiec 
Krakowski.

A kiedy porozmawiać z jakim chłopem z 
Maciejowic, to opowie, jak ludzie starzy opowia­
dają sobie jeszcze, jak słyszeli od swych ojców 
• tych beznadziejnych a takich nam kochanych 
tylekroć w pcezyi, powieściach opisywanych 
walkach. Zniknęły już wszelkie groby — świad- 
ki owych walk. Prócz kopra Kościuszki nie zo­
stał ani jeden kurhan, ani jedna mogiła na świa­
dectwo. Ziemia, trawa, lasy zasłoniły, przykryły 
wszystko. Czas zaciera wszystkie rany.

Tylko czasami, kiedy ludzie doły kopią, ro 
wy, znajdują gdzieniegdzie kości białe, jakieś 
krzyżyki, blaszki, pieniądze z owych czasów i 
szable rdzą zgryzione.

Dziś w Maciejowicach nowe groby, nowe 
mogiły, świadki wojny najstraszniejszej, jaką 
ziemia kiedykolwiek widziała. Ale i one kiedyś 
znikną, zarosną, zapadną się, krzyże dębowe 
zbutwieją, powalą się, zgniją. Wtedy ludzkość 
znowu tylko z powieści, opowiadań znać będzie 
4e straszne dzieje, pisane krwią ludzką po Eu­
ropie całej i dalej. Opowiadać będą sobie wnu­
ki, pokolenia przyszłe o wojnie strasznej, pro­
wadzonej nakładem wszelkich sił i pomysłów w 
ziemi, głęboko w skale gdzieś, wśród lodowców 
la najwyższych górskich szczytach, w bagnach 
nieprzebytych, w powietrzu i w wodzie. Będą 
opowi; dać, jak całymi dniami padał deszcz po­
cisków armatnich w jedną przestrzeń, jak mi­
liony stały przeciw milionom, jak granicami 
państw były z jednego końca na drugi, z jednej 
i drugiej strony setki tysięcy, miliony żołnierzy, 
żywych ludzi, co tygodniami, miesiącami, wśród 
chłodu i głodu stali tam jak mur jaki śpiżowy.

Tak sobie przyszłe pokolenia opowiadać o 
■?s będą gdy nie zostanie już nic z tego, co nas 
dziś tak boli, jak tylko opowieść, poemat i tam 
*a niebie zawsze ten sam żywy, wieczny Bóg.

Ks. Dom, Ściskała.

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, ' 
cy na targi, otrzymają 
piękniejsze, jedwabie® 

towane

JffMeńsIwa doinowĘ 
we wszystkich język -^icj 
Passepartout w wid* 0 

42X52 cm. , 
HUGO JELLINEK, 

A-ied^ński warszt. hafc** 1® 
Wiedefi, VII, Lindengas«®!^

Zegarek i tantti i jclrag szkła, 
ar

od nowych wkładek 4% 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dni« Ï*  
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkła“*u^ 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroc*  
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany proc«®*̂  

Eskontuje weksle swych członków, udzieia kredyt» 
podkład faktur i otwartych rachunków książko*̂  

wydaje skarbonki domowe. ,
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt > 
ciziel, od godz. 8. do 12. przed południe 1 i ad -'ndi- 

do 4. po południu. ,
W filii w Dębrowej urzęduję w poniedziałki, środy i P**  

od godz. 4. po południu, 
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, *t0 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną PorY<^

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę-.

Cena 1 egz. 4 h. »
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo

Jana Sarkandra« w Cieszynio, Stary Targ __ .—

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 K, 
Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 

2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z de- 
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
poleea

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. L:

„Z nad brzegów Olzy“, 
awiwrający napisany prześlicznym wierszem życiaryt 

śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Z« 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p, 1 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz. (181 str.) w gustownej plóc. oprawie 3 Ł 

z przesyłkę 3 K 20 h.
Zamówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarka*  
dra« i »Sekretarya*.  katolicki« w Cieszynie, Śląsk austi ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦ 
I Dzierżawca hotel« „Silesia“ | 

w Jabłonkowie o 
« ► o
< ► poleca dobrze wentylowane lokale i bo- < ►
< ► gaty wybór czasopism. Ma na składzie <, 
JI wina butelkowe i beczkowe, < >
< ► Obfity bufet, likiery, ciesz, piwo cesarskie. < »
< » O liczne odwiedzanie uprasza < ►
i ► Władysław Golasik. <,
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ja się nie skarżę, tylko bardzo proszę, 
Proszę modlitwą, pokorą i łzami, 
Błagalne oczy do Ciebie podnoszę, 
Jzepcząc »litości« drżącemi ustami.
Chryste, ja cierpię — jak otwarta rana 
KrT.vawi me serce od ludzi odpchnięte, 
Chryste, ja padam przed Cię na kolana, 
Otwórz Twe serce błaganiem ujęte.
Wiem, żeś każdemu cierpieć przeznaczył, 
Że każden dźwiga swą krzyżową dolę, 
Lecz mnie za ciężko, Tyś przecie wybaczył 
Prośbę, by zmniejszyć cierpienia i bole.
Chryste wspomagaj, bo ustanę w drodze, 
Jak Tobie Szymon —■ Ty nam ulżyj krzyża, 
Chryste, ja cierpię — bezlitośnie, srodze, 
Zwiastuj mi koniec, — mów, że świt się zbliża.

Z a j e z i e r z e, 20. września 1916, 
_ _ _ __  J

Ka. Łaudih» w Cf .yi-X

krakov.sk
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Rocznik 69.

ECHIMK »kładzl. w Ciwzyata Dr^Urala »ZtafofelctwM«, >Uc Teatralnv •: k»lt 
nL Stefanii (Głęboki«)): Marek GrSniołd, trafika, Saaka Kępą, — W Bo#aałaU fdwo- 
Etaatóaw Ra>ow»kL — W Bielak» Jeny Santo, akłać papi.ra. M Nura pojedya«xj 

koaztuf. * halerzy.
W*xy«tfa  Hsfy, Korespeodeney«, czasopisma i pieniądz« uprasza etę nadsyłać franĘc do 
Redakcyi I Łd -taMrapyl »Gwiazdki Ckuydski«|« w Uiexxvale, ni. ScBodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, wtorek, dnia 7. listopada 1916.

Syckećsi we wtorek I f ° 
w Cieszynie.

Ea
placi H« M halerzy oć wiat, ł 
(naćka) drobnego, przy kfl ' 
razowca zmieszczenia zaaca? : 

tanie).
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Niepodległość Królestwa Polskiego.
Wiedeń, 4. listopada. Jutro będzie ogłoszo­

ną w generalnej gubernii lubelskiej następująca 
proklamacya:

Do mieszkańców generalnej gubernii lubelskiej!
Najjaśniejszy Pan, Cesarz Austryi i Apostol­

ski Król Węgier i Jego Cesarska Mość Cesarz 
niemiecki kierowani silną wiarą w ostateczne 
zwyc"ąslwo Swych broni i kierowani życzeniem 
Poprowadzenia do szczęśliwszej przyszłości wy­
dartych z pod rosyjskiego panowania, przy po- 
Btocy ciężkich oi:ar przez, Swoje dzielne woj­
ska obszarć w polskich, porozumieli się co do 
tego, by z tych obszarów utworzyć samoistne 
państwo z dziedzicznym monarchą i konstytu- 
eyjnem ustawodawstwem. Dokładniejsze ozna- 
®zer.ie granic Królestwa Polskiego nastąpi pó- 
źniej.

Nowe Królestwo znajdzie w połączeniu .z 
©bu sprzymierzonemi mocarstwami porękę. któ- 
1 ej potrzebuje do rozwinięcia swych sił. We 
własnej armii ma żyć pełna chwały tradycya 
Polskich wojsk dawnych czasów i wspomnienie 
dzielnych polskich współbojowników w tej 
wielkiej wojnie teraźniejszości.

Jej organizacya, wykształcenie i kierowni­
ctwo będzie uregulowane przy wspólnem poro­
zumieniu się,

. Sprzymierzeni monarchowie żywią uzasa­
dnioną nadzieję, że życzenia państwowego i na- 
zodo^ego rozwoju Królestwa Polskiego będą 
•becnie spełnione ze wskazanem uwzględnie­
niem ogólno-politycznych stosunków Europy, 
tudzież dobrobytu i bezpieczeństwa ich wła- 
®nych krajów. Zachodnie państwa sąsiednie 
Królestwa Polskiego ujrzą na swej wschodniej 
granicy powstanie i rozwój wolnego, szczęśli­
wego Ï zadowolonego ze swego narodowego ży- 
®* a państwa.

Z Najwyższego rozkazu Jego. Cesarskiej 
Mości Cesarza Austryi 1 Apostolskiego Króla

Generalny gubernator: Kuk m. p.

Zupełnie analogiczna proklamacya będzie 
•głoszona w tymże dniu w generalnej gubernu 
Warszawskiej.

Nowa konstytucya dla Galicyl.
Wiedeń, 5. listopada. »Wiener Zeitung« 

ogłasza następujące cesarskie najwyższe pismo 
odręczne:

Kochany Drze Körber!
W myśl ul ładu, jaki stanął między Mną a 

Jegb cesarską Mością cesarzem Niemiec, bę­
dzie z obszarów Polski, wyzwolonych przez na­
sze waleczne wojska z pod panowania Rosyi, 
utworzone samoistne państwo z dziedziczną 
monarchią i konstytucyjną formą rządu.

Przy tej sposobności myślę z wzruszonem 
sercem o wielu dowodach oddania się i wierno­
ści, jakich w ciągu moich rządów od kraju Ga- 
licyi doznałem, jako też o wielu wielkich i cięż­
kich ofiarach, które kraj ten, wystawiony na 
najgwałtowniejszy napór nieprzyjaciela, w obe­
cnej wojnie w interesie zwycięskiej obrony 
wschodnich granic monarchii ponieść musiał i 
które mu zapewniają trwały tytuł do Mojej naj­
gorętszej ojcowskiej opieki.

Jest zatem Moją wolą, w chwili, kiedy no­
we państwo powstaje, równolegle z tym rozwo­
jem rzeczy także krajowi Galicyi nadać prawo 
samodzielnego urządzenia swoich spraw krajo­
wych aż do pełnej miary tego, co z jej przynale­
żnością się zgadza, dać przez lo ludności Gah- 
cyi rękojmię jej narodowego i gospodarczego 
rozwoju. ,

Podając Panu ten Mój zamiar do wiadomo­
ści, polecam Panu, ażebyś, celem jego ustawo­
wego urzeczywistnienia, wypracował i przed­
łożył Mi odpowiednie wnioski.

Wiedeń, dnia 4. listopada 1916.
Franciszek Józef m. p. 

Körber m. p.

O wolne państwo polskie.
Wiedeń, 4. listopada. »Koiespondencya po­

lityczna« dc nosi: W poniedziałek, dnia 30. Paź­
dziernika przyjął minister spraw zewnętrznych 
bar. Burian przybyłą tutaj przez Berlin z war­
szawy deputacyę polskich przedstawicieli na­
rodu, składającą się z rektora uniwersytetu war- 
szawskiego i prezydenta warszawskiej . rady 
gminnej dra Józefa Brudzińskiego, burmistrza 
Warszawy, zastępców gminy, zastępcy główne­
go komitetu pomocy, byłego posła do Dumy Mi­
chała Lempickiego i ks. Franciszka Radziwiłła, 

komendanta warszawskiej mikcyi. Rektor Bru­
dziński wygłosił przemówienie, w którem przed­
stawił szereg życzeń narodu polskiego, a któ­
rych ostatecznym wyrazem było utworzenie 
pańrtwa polskiego.

Na przemówienie odpowiedział bar. Burian: 
»Sprawia mi to nadzwyczajne zadowolenie powi­
tać Was tutaj, moi wielce szanowni Panowie i 
zawiadomić Was, że Jego Cesarska Mość, mój 
Najmiłościwszy Pan i Jego Najdostojniejszy 
Sprzymierzeniec Jego Cesarska Mość Cesarz 
niemiecki, postanowili odbudować państwo pol­
skie. Przyszłe Królestwo Polskie może, rzeczą 
naturalną, dopiero po zawarciu pokoju swoją 
pełną państwową egzystencyę rozpocząć i w 
ścisłym związku z obu państwami centralnemu 
a mianowicie: pod względem politycznym i woj­
skowym uzyskać gwarancyę swego istnienia« 
Przedstawiliście w Waszym memoryale szereg 
próśb, których na razie nie można jeszcze roz- 
trząść.

Możecie być jednak zapewnieni, że będę się 
starał, w porozumieniu z naszymi niemieckimi 
sprzymierzeńcami, w stosownym czasie pójść 
według możliwości na rękę Waszym życzeniom. 
Już dotąd daliśmy wielokrotnie dowody nasze­
go żywego i szczerego zainteresowania się Pola­
kami i poczyniliśmy przygotowania do powsta­
nia państwa polskiego. Nie możemy jednak ustać 
w walce i pracy, tak że gdy nadejdzie pokój, bę­
dziemy Wam mogli oddać Wasz uwólniony kraj 
wśród pomyślnych warunków. Chcemy Polskę 
uwolnić zupełnie z pod rosyjskiego jarzma i li­
czymy w tem na Waszą czynną pomoc. Miejcm 
w nas pełną ufność, złóżcie Wasz los z zaufa­
niem w ręce sprzymierzonych mocarstw i współ­
działajcie wszystkiemi Waszemi duchowemi i 
materyalnemi siłami w urzeczywistnieniu 
uchwalonego przez Austro-Węgry i Niemcy hi­
storycznego czynu, jakim jest: Odbudowanie 
wolnego, samodzielnego Królestwa Polskiego.«

Polscy panowie pozostali po ofieyalnem 
powitaniu jeszcze dłuższy czas w ministerstwie 
spraw zewnętrznych na ożywionej rozmowie z 
bar. Burianem i posłami, którzy się zjawili na 
przyjęcie. Następnego dnia wrócili do Warsza­
wy. Jak się dowiadujemy, ta sama polska depu- 
tacya zjawiła się w sobotę, 28. października u 
kanclerza państwa Bethmanna-Hollwega, przy­
jęta w podobny sposób, jak we Wiedniu.

Nowa ofenzywa wioska na froncie 
Pobrzeźa»

Wli ÄWlrtÄ
Nowa ofenzywa włoska.

^edeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 
k'oryckiem rozpoczęła się nowa ofenzywa.

Druga i trzecia armia włoska, ktćre od osta­
tnich wielkich walk zostały uzupełnione świeże­
nia wojskami, uderzyły poniżej Gorycyi.

Pierwszy ogólny atak został odparty dzięki 
bohaterstwu naszych wojsk. Gdy silny ogień 
nieprzyjacielski w ciągu przedpołudnia wzmógł 
się do niezwykłej gwałtowności, nieprzyjaciel­

ska piechota uderzyła około południa. W doli­
nie Wippach wzgórza na wschód od Vertoidiza 
miały być wzięte za wszelką cenę. Siedm nie­
przyjacielskich brygad, zestawionych na wąz- 
kiej przestrzeni, odrzucono tu w zupełności.

Na północnej części płaskowyża Krasu roz­
począł się wkrótce po godz. 11. przed południem 
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masowy atak włoskiej piechoty, który począt­
kowo zyskał na terenie poza naszą najprzedniej­
szą zestrzeloną linią.

Oskrzydlające podjęte kontrataki naszych 
wojsk wyrzuciły Włochów znowu z powrotem, 
jednak Lokvica pozostała w rękach nieprzyja­
ciela. Ośm włoskich dywizyj uczestniczyło w 
tem uderzeniu. W południowej części płasko- 
wyża utrzymaliśmy wszystkie stanowiska po­
mimo szalonych uderzeń.

W sukcesie wczorajszego dnia walk miały 
wybitny udział: karyncki pułk piechoty obrony 
krajowej nr. 27 i wypróbowany zachodnio-gali- 
cyjski pułk pospolitaków nr. 32. Stojąco odpar­
ły one nieprzyjacielskie ataki i utrzymały się 
wobec największej przewagi. Także pułki nr. 41 
i 11 zasługują na wszelką pochwałę.

Pojmaliśmy przeszło 1000 żołnierzy i zdo­
byliśmy 7 karabinów maszynowych.

Dzielna obrona na froncie włoskim.
Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą ; 

Na froncie bitewnym w Pobrzeżu walczono tak­
że wczoraj z największą zaciekłością. Włosi po­
dejmowali dalej swoje ataki przy ogromnem 
użyciu ludzi i materyału. W dolinie Wippach 
były ponownie w lesie Panowickim koło Sober 
i na wschód od Vertoiba. Wszędzie zdołano 
przeciwnika odrzucić. Pułk 2. pospolitego ru­
szenia z Gyula i pułk 23, dalmatyńskiej piecho­
ty obrony krajowej stały wytrwale na stanowi­
sku. Na płaskowyżu Krasu w obszarze Lokvicy 
podjęty ponownie przez Włochów masowy atak 
na wzgórze Pecinka i wzdłuż drogi do Constar- 
jevice został powstrzymany z bardzo ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela. Dwie baterye, któ­
re przytem aż do ostateczności trwały na stano­
wisku, wpadły, gdy zmożono ludzi i konie, w 
ręce nieprzyjacielskie. W południowej części 
płaskowyża wszystkie nieprzyjacielskie ataki 
złamały się przed flontami walecznych austro- 
węgierskich pułków: 32. pułku pospolitego ru­
szenia i pułków piechoty 15. i 98. Liczba wzię­
tych do niewoli Włochów wzrosła do 2200.

Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą: 
Po ciężkich walkach w dniach 1. i 2, listopada, 
przed południem dnia 3. na froncie bitewnym 
Pohrzeża przeszło bez większej czynności bo­
jowej. Po południu jednakże działalność artyle- 
ryi włoskiej wzmogła się znowu. Na Krasie kil­
kakrotnie do ataku zaprawiane siły powstrzy­
mane zostały naszym ogniem zaporowym. Nie­
przyjaciel pomimo licznych usiłowań nie zdołał 
nigdzie zyskać na terenie. Na Wippach uderzy­
ły wieczorem znaczne nieprzyjacielskie siły na 
nasze stanowiska pomiędzy Vertojba i Bigla. 
Przeciwatakami zostały wkrótce potem wszy­
stkie rowy przez naszych odebrane z powrotem. 
Przed przeszkodami S. Catharina i Dember w 
bezskutecznych atakach krwią ociekało kilka 
batalionów bersaglierczyków. Liczba jeńców, 
wziętych od dnia 1. listopada, podniosła się na 
3500.

Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na Krasie skierowali Włosi wczoraj swoje usi­
łowania głćwr.e przeciw naszym stanowiskom w 
południowej części płaskowzgórza. Tym razem 
był obszar około Jamiano ogniskiem walki. Na­
sze tamtejsze rowy trzymane były od rana pod 
ożywionym ogniem, który za każdym razem 
przed w /ruszeniem piechoty zyskiwał na sil I. 
Wszystkie ataki, przedewszystkiem zaś ostatni, 
który jeszcze o godz. 8. po południu przedsię­
wzięto, załamały się przed naszą linią wśród naj­
cięższych strat nieprzyjacielskich. Na innych 
częściach frontu odbywa się walka artyleryjska 
z niezmniejszoną siłą dalej,

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Skuteczna działalność hydroplanów.
Wiedeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 

Dnia 1. listopada wieczorem kilka naszych hy­
droplanów zaatakowało bardzo skutecznie Ser- 
vignano, San Giorgio di Nogaro, Pieri Grado i 
warownie nad Adryą koło Monfalcone, Ugodzo­
no wielokrotnie zupełnie celnie w wojskowe ob­
jekty i zakłady kolejowe w wymienionych miej­
scowościach, oraz w halę stacyi lotniczej.

Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą: 
Dnia 2. listopada przed południem eskadra hy­
droplanów obrzuciła skutecznie bombami sta- 

cyę samolotów i składy kolejowe w \ teste i sta- 
cye telegrafu iski owego i magazyn v ^orrere 
Porticello. Wieczorem eskadra hydroolanów 
zaatakowała zabudowania kolejowe w Ronchi, 
wojskowe zakłady w Selc, Doberdo, Saranzano 
i baterye w Galewetta. Ugodzono wielokrotnie 
celnie.

Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą: 
Dnia 3. b. m. eskadra hydroplanów obrzuciła 
wydatnie bombami San Ćanziuno, Monfalcone 
i warownie nad Adryą.

Komenda floty.

Wojna Uostra Wwler i Rosyu
■ ■* ■I

Wojska austryackie i niemieckie w Rumunii.
Wiedeń, 2. lisotpada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W obszarze na południowy wschód od przełę­
czy Vöröstorony (Czerwonej Wieży) poczynili­
śmy dalsze pottępy. Wojrka austro-węgierskie i 
niemieckie, walczące na południe i południowy 
wschód od Brasso (Kronstadt) na nieprzyjaciel­
skiej ziemi, odparły rumuńskie ataki.

W południowej Bukowinie i w obszarze Ca- 
pul skuteczne przedsięwzięcia na przedpolach.

Front wojsk generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Wojska niemieckie ar­
mii generał-pułkownika Tersztyanskiego wyrzu­
ciły nieprzyjaciela koło Witoniża (na południe 
od Sołotwiny) z silnie umocnionego stanowiska. 
Wzięto 22 rosyjskich oficerów, 1500 żołnierzy, 
10 karabinów maszynowych i 3 minierki.

Wiedeń, 3, listopada. Urzędowo donoszą: 
Front wojsk generała kawaleryi arcyks. Karola: 
W północnej Wofoszczyźnie zaatakowali wczo­
raj Rumuni w licznych miejscach. Uderzając na 
nieprzyjaciela, zyskały nasze wojska na połu­
dniowy wschód od przełęczy Vörös Toronyer 
(Czerwonej Wieży) i na południ' wy zachód od 
Predealu znowu na terenie. Na siedmiogrodzkim 
froncie wschodnim i w Karpatach lesistych była 
działalność bojowa nieznaczna.

Front wojsk generała marszałka ks. Leo­
polda bawarskiego: Nad Bystrzycą Sołotwińską 
walki w przedpolu. Nad Narajówką usiłowali 
Rosyanie siedmioma masowemi uderzeniami 
odzyskać stanowiska, stracone dnia 30. paź­
dziernika na korzyść naszych sprzymierzeńców. 
Wszystkie ataki przeciwnika złamały się z cięż • 
kiemi stratami. Na południe cd Hulewicz nad 
Stochodem odparła komenda strzelców rosyj­
ską straż przednią,

Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo"donoszą: 
Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
W północnej Wołoszczyźnie podejmował nie­
przyjaciel dalej ataki. Pominąwszy zdobycie z 
powrotem granicznego wzgórza Rosta (terenie 
na południowy wschód od Biasso), nie odniósł 
nigdzie sukcesu. W walkach o stanowisko na 
wzgórzu na południowy zachód od Predealu 
utrzymane przeciw bardzo zaciekłym atakom, 
wzięto przeszło 250 Rumunów óo niewoli. Na 
siedmiogrodzkiej wschodniej granicy wzmożo­
na rumuńska działalność artyleryi.

Grupa wojsk gen, ma~szałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Koło Bohorodczan 
napadł c. i k. oddział strzelców rosyjskie prze­
dnie straże i zrównał z ziemią ich stanowiska. 
Nad Narajówką zdobyły niemieckie bataliony 
ponownie rosyjskie rowy i utrzymały je przeciw 
zaciekłym kontruderzeniom.

Odważny czyn naszych monitorów.
Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk generała marszałka poln. Macken- 
sena: Grupa austro-węgierskich monitorów 
spędziła nieprzyjaciela z wyspy Dunujowej Dinu 
i z przeciwległego rumuńskiego brzegu i zabrała 
mu dwa działa i 4 wozy amunicyjne. Rumuńskie 
posiłki zostały rozproszone.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Na zachód od drogi, idącej przez prze­
łęcz Szurduk, ponawiali Rumuni dalej swoje 
ataki bez wszelkiego powodzenia. Na południe 
od przełęczy »Czerwonej Wieży« postąpiliśmy 
naprzód. Na południowy zachód od Predealu 
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wzięły niemieckie i austro-węgierskie wojska w 
zaciekłej walce mocno oszańcowane i wytrwale 
broni, >ne stanowisko Klabocepu i w ostrém par' 
ciu naprzód jeszcze drugą nieprzyjacielską 1 5- 
Przeciwnik pozostawił 14 oficerów, pomiędzy 
nimi komendanta pułku i 647 żołnierzy w na­
szych rękach, przez co cała zdobycz z walk na 
południe od Predealu podniosła się na 1747 jeń­
ców, 8 dział i 20 karabinów maszynowych.

W obszarze granicznym na wschód od Bras- 
so rozpoczął nieprzyjaciel na nowo ataki. W 
okolicy Tógyes cofnięty został nasz front na 
dwu miejscach o około dwa kilometry.

Front wojsk gen. marszałka polnego ksiÇ" 
cia Leopolda bawarskiego: Nic o znaczeniu.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Mni na NłMi wscliadzit.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 2. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 3. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 4. listopada. Urzędowo donoszą- 
Bez szczególnych wydarzeń,

Wiedeń, 5. listopada. Urzędowo donoszą- 
W naszym obszarze nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von H ö f e r-

Moina Kieniec i Rkn I Rumunii 
Wzięcie szturmem rosyjskich stanowisk koło 

Witoniża.
Berlin, 2. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk generała polnego marszałka 
ks. Leopolda bawarskiego: W grupie wojsk gc' 
nerała Linsingena wojska westfalskie i wscho- 
dnio-fryzyjskie pod dowództwem generała m®' 
jora Ditförtha wzięły szturmem wysunięte rosyi 
skie stanowiska koło Witoniża i na południ« 
stamtąd na lewym brzegu Stochodu. Obok 
sokich krwawych strat nieprzyjaciel utracił 
jeńcach 22 oficerów i 108 żołnierzy, oraz zosta­
wił w naszych rękach 10 karabinów maszyn0' 
wych i 3 minierki. Nasze straty są drobne. Da*Ç»  
na południe koło Alel sandrówki przyprowadź1' 
liśmy z udanego uderzenia wywiadowczego 0
jeńców.

Front wojsk generała kawaleryi arcyks. K®' 
rola: W Karpatach skuteczne przedsięwzię£|® 
przeciw rosyjskim przednim stanowiskom, y 
północ od Domy Watry i na siedmiogrodzki 
froncie położenie niezmienione. Rumuńskie at® 
ki na sprzymierzone wojska, kłóre dotarły PoZ. 
szaniec Aluty i przełęcz Predeal, rozbiły s Í 
wśród obfitych strat. Pojmaliśmy 8 oficerów 
200 żołnierzy. Na południowy wschód od Prjf 
łęczy Czerwonej Wieży trwają korzystne ° 
nas walki.
Wielkie straty Rosyan na lewo od Narajów^'

Berlin, 3. listopada. Naczelna kwatera 
nosi: Grupa wojsk generała marszałka pomeę 
księcia Leopolda bawarskiego: Nadzwyczaj 
wielkie straty ponieśli Rosyanie przy riedm1 
krotnie powtórzonych bezskutecznych usiło 
niach, zmierzających do wydarcia ram z PoW.i_a 
tem stanowisk, zdobytych dnia 30. paździerin^j 
na zachód od folwarku Krasnolesie, na lewo 
Narajówki. , . ;e

Grupa wojsk arcyks. Karola: Rumun®. 
ataki na południowym froncie Siedmiogrodu 
odparto ogniem lub walką na bagnety. Na P^y 
łudniowy zachód od Predeal a południ0 j 
wschód od Czerwonej Wieży uderzyliśmy 
wzięliśmy 350 żołnierzy do niewoli.

Berlin, 4. listopada. Naczelna kwatera 
nosi: Grupa wojsk ks. Leopolda bawarskiej^ 
Sukcesy nasze wzdłuż Narajówki 
przez zdobycie części głównej pozycyi rosy icSia 
na południowy zachód od folwarku Krasno 
i utrzymano mimo nieprzyjacielskich usi*°  
odzyskania tychże. CIJCj

Grupa wojsk arcyks. Karola: W .go 
części siedmiogrodzkiego frontu wschód 
ożywiła się znowu działalność potyczkowa« 

^937
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^zyszło jednak do godnych wymienienia walk. 
.a P°łudniowym froncie odparto odosobnione 

^aki rumuńskie. Wzgórze Ros (na południowy 
schód od przełęczy pod szańcem Aluty) obsa- 

Przeciwnik. Na południowy wschód od Pre- 
s a*u zyskaliśmy rumuńską pozycyę, którą w 

acnem natarciu 2. listopada obsadziliśmy, na- 
fcflPnej jednak nocy straciliśmy. Przeszło 250 

ców wpadło w nasze ręce.
Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

opróżnienie przez Niemców warowni Vaux.
jk. ®®rlin, 2. listopada. Grupa wojsk bawar- 
jjnastępcy tronu Ruprechta: W północ­
ni °. zarze Sommy odnowiła się czynność ar- 

częściowo znacznie. Angielskie uderze- 
na północ od Courcelette zostało łatwo od- 

i e- Francuskie ataki w odcinku Les Boeufs 
j ancourt nie przyniosły nieprzyjacielowi ża- 
Vą|C • korzyści a na północny wschód od Mor-
V 1 na północno-zachodnim brzegu lasu St.

zostały one przeważnie krwawo odpar- 
t!p0 ”asze wojska posunęły się naprzód, mimo 
tZeJ^Ywego francuskiego oporu w północnej 

“&ci Sailly.
ty .] rupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
^Ik V °ániowa na prawo od Mozy wzrastała 

szc krotnie do wielkiej gwałtowności. Zwła- 
°fiień i? rancuzi kierowali dotychczas ciężki 
)r_ burzący na opróżnioną właśnie w nocy 
**z Z ?^sze wojska, odpowiednio do rozkazu i 

7ai] Skłócenia przez nieprzyjaciela, warownię 
^íšcí W której poprzednio wysadziliśmy ważne 

»Osj®ejfin, 3. listopada. Naczelna kwatera do- 
Hi ’ Działalność bojowa obracała się dziś w 
hrenYch éranicach. Na niektórych miejscach 

Sommy silny ogień działowy. Zajęte przez 
Wqc °mY w Sailly zostały znowu wczoraj w 
Urcj^ z blizka stracone. Nieprzyjacielskie na- 
^Zęj, n.a wschód od Guedecourt i na północną 

« ^asu P* erre rozbiły się. Francuski 
na warownię Vaux ku wieczorowi osłabł. 

HOsi. pr^n’ listopada. Naczelna kwatera do- 
.^Pa wojsk królewicza Ruprechta: Nie- 

ty(e acie’skie ataki poprzedziły ostre walki ar-
V ,e> które jednak w naszym ogniu tylko 
Pr0^rjn czonVcb rozmiarach doszły do prze- 
Cektt Z®n a’ la^ na północny zachód od Cour- 
*04a|e 1 w odcinku Guedecourt—Les Boeufs, 
*«str2\ Oparte. 9 nieprzyjacielskich samolotów

*
*

j .e*on° w walce powietrznej i przy pomo- 
^ał ochronnych.

r?Pa wojsk cesarzewicza: Przeciw naszej 
ię 2 Y1 wyżynnej na wschód od Mozy wzmógł 
řratl acznie nieprzyjacielski ogień po południu. 

•yłv i^kie natarcia między Douaumont i Vaux 
®zskuteczne.
Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

•ta taiec l RM z czwfir- 
loroziwiM I Rusii

Ostrzeliwanie Konstancy.
Osi: p ln’ 2- listopada. Naczelna kwatera do- 

jJont wojsk marszałka polnego Macken- 
oď ,Cns^anca była bezskutecznie ostrzeliwa- 
p strony morza.
pOnt macedoński: Serbskie uderzenia w 

So i.ernY * na północ od Nidze Planiny od- 
boncie Strumy żywe walki na przed- 

'°si:^N’^nL 3” listopada. Naczelna kwatera do- 

Si; g ln’ listopada. Naczelna kwatera do- 
^iro ruPa wojsk Mackensena: Przy operacyi 
k J)ü~'v5gierskicli monitorów przeciw wyspie 
k na Południowy zachód od Ruszczu- 

2 karabiny maszynowe i 44 minier- 
pó. obrudży nie było szczególnych wyda­

ja
pf°nt macedoński: Położenie niezmienione. 

leiwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Hiob wieMńckii.
Zatrzymanie holenderskich parowców.
Berlin, 3. listopada. Biuro Wolffa donosi: 

W nocy z dnia 1. na 2. b. m. lekkie niemieckie 
siły bojowe uderzyły z flandryjskich punktów 
oparcia ku drodze handlowej Tamiza i Holan- 
dya, zatrzymały do przeszukania kilka -parow­
ców i dwa z nich, które były podejrzane, przy­
prowadziły do portu. Trzeci parowiec, który ró­
wnież miał się tam udać, jeszcze nie przybył. W 
drodze powrotnej kilka naszych łodzi torpedo­
wych było ostrzeliwanych krótki czas bez skut­
ku przez cztery angielskie krążowniki. Nasze 
siły bojowe w pełnej liczbie powróciły nieuszko­
dzone.

Zatopienie angielskiego krążownika.
Berlin, 5. października. Biuro Wolffa dono­

si: Dnia 23. października jedna z naszych łodzi 
podwodnych zniszczyła angielski mały krążo­
wnik starszego typu z dwoma kominami na za­
chód od Irlandyi.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

Poczta — w łodziach podwodnych.
Londyn, 3. listopada. Biuro Reutera donosi 

z Waszyngtonu: Ambasador niemiecki hr. Bern- 
storff zaproponował, by pocztę między 
Stanami Zjednoczonymi a Niemca­
mi przesyłano handlowemi łodzia­
mi podwodnemi.

Jeden z urzędników departamentu poczto­
wego oświadczył, że władza pocztowa jest go­
towa przyjąć tę propozycyę, lecz nie powzięła 
jeszcze ostatecznej uchwały.

»Deutschland« po raz drugi w Ameryce..
New-London (Connecticut), 3. listopada. 

Doniesienie przedstawiciela biura Wolffa. Spó­
źnione z 1-go. Niemiecka handlowa 
łódź podwodna »D eutschland« przy­
była tu we wtorek.

Amsterdam, 3. listopada. Biuro Reutera do­
nosi z Waszyngtonu: Władze cłowe w New-Lon­
don zawiadamiają, że na pokładzie »Deutsch­
land« nie było ani broni, ani amunicyi. Wydano 
rozkaz traktowania »Deutschland« jako okrętu 
handlowego. Ładunek składa się z 750 ton ma- 
teryalów barwikowych, lekarstw i chemikálii.

Odznaczenie gen. Böhj'-Ermollego,
Berlin, 3. listopada. »Reichsanzeiger« do­

nosi: Cesarz Wilhelm nadał generałowi Böhm- 
Ermollemu order »pour le mérité«.

Walka między wojskami królewskiemi a rewo- 
lucyjnemi koło Katerini w Grecyi.«

Koło Katerini przyszło do walki między 
wojskami wiememi królowi a rewolucyjnemi 
Venizelosa. Wojska królewskie straciły 35 za­
bitych, 20 rannych. Otrzymały one posiłki. — 
Straty wojsk rewolucyjnych są nieznane. Rewo- 
lucyoniści obsadzili podobno także kilka innych 
miejscowości koło Katerini.

Dyplomaci koalicyi starają się namówić 
króla, żeby Katerini i inne miejscowości pozo­
stawił do obsadzenia wojskowego i administra­
cyjnego rządowi w Salonikach. Król się na to 
nie zgadza.

Zwołanie Rady państwa na styczeń.
Wiedeń, 1. listopada.. »Oesterr. Morgen­

zeitung« donosi: Wedle obiegającej wiadomości, 
Rada państwa ma być zwołana na dłuższą se- 
syę w połowie stycznia przyszłego roku. Koła 
polityczne sądzą, że nowy rząd bez trudności 
zdoła skłonić stronnictwa parlamentarne do 
wspólnej pracy.

Dzień urzędowy w Trzyńcu.
W niedzielę, 29. października, odbył się w 

Trzyńcu w hotelu werkowym nr. 1 dzień urzę­
dowy, na którym radca rządu krajowego p. Bo­
bowski przemawiał do zgromadzonych wójtów, 
nauczycieli, urzędników i ludności z Trzyńca i 

okolicy w języku niemieckim i polskim o obe­
cném położeniu światowem, przyczem stwier­
dził, że położenie to jest dla Austryi i Niemie« 
znakomite, tak że można się spodziewać zwycię­
skiego zakończenia wojny w niedalekiej przy­
szłości. Mówca prosił obecnych, żeby licznie 
subskrybowali piątą pożyczkę, gdy takowa wy­
pisaną zostanie.

Pastor dr. Pindór wskazdje na ofiary, któ- 
reśmy dotąd ponosili na mieniu i krwi własnych 
synów i zachęca gorąco do subskrypcyi piątej 
pożyczki.

Prezes Towarzystwa rolniczego p. Stonaw- 
ski nawoływał do wytrwania i wiary we własne 
siły słowami nader wzniosłemi.

Na zakończenie przemówił ks. proboszcz i 
aktuaryusz Hawlas o miłości ojczyzny mniej 
więcej następującemi słowami:

Ojczyzna jest to nie tylko ta ziemia, na któ- 
rejśmy się urodzili i w której spoczną kiedyś 
kości nasze, lecz są to przedewszystkiem owe 
zasoby duchowe i moralne, prawa, swobody, 
obyczaje i tradycye, ten język, którego nauczy­
ły nas matki nasze, ci bracia, z którymi żyjemy 
i ta wiara, którą nam w spuściźnie przekazali 
ojcowie nasi.

Tę ojczyznę powinniśmy miłować, bo Bóg 
sam wlał tę miłość do serc naszych, skąd ją tyl­
ko podłość wykorzenić zdoła. Chrystus, Syn Bo­
ży, nauczał tej miłości słowem a uzacnił ją 
swoim przykładem. Czytajcie Ewangelię a prze­
konacie się, iż każda prawie karta mówi nam, 
jak On miłuwał »lud swój«, przechodząc Swoją 
ojczyznę z miejsca na miejsce, wszędzie dobrze 
czyniąc. W ślady za Mistrzem idą po dziś dzień 
wierni uczniowie jego. Chociaż ich miłość całą 
ludzkość ogarnia, nie wyklucza ona jednak przy­
wiązania do braci i tej ziemi, która ich wydała. 
Stąd spełniają wiernie obowiązki względem oj­
czyzny, oddawając co jest cesarskiego cesarzo­
wi a co jest Bożego — Bogu, niosą jej pomoc w 
cierpieniach, pokutą odwracają chłostę Bożą, 
jak to czytamy o Judycie, a modlitwą sprowa­
dzają błogosławieństwo niebios, jak nam wiado­
mo o naszej św. Jadwidze, która po całodziennej 
pracy około chorych i prostaczków porą nocną 
modli się u stóp krzyża o dobro swoich podda­
nych. Nawet po śmierci nie przestają się wsta­
wiać za braćmi swoimi u Boga, stąd nader mą­
drze dał Kościół każdemu narodowi świętych je­
go synów za niebieskich Patronów.

Więc miłość ojczyzny nie śmie się tylko w 
czczych słowach i uczuciach, lub w zewnętrz­
nych oznakach objawiać, lecz w uczynkach 
i prawdzie. Kto tedy kocha ojczyznę, stara 
się żyć po Bożemu, bo źli synowie nie sprawią 
matce-ojczyźnie pociechy, na odwrót napełniają 
dzieje swego narodu kallami ohydnemi. Kto ko­
cha ojczyznę, spełnia wiernie obowiązki swojego 
stanu i powołania, a w razie potrzeby nie waha 
się poświęcić »chętnie za cesarza, za ojczyznę 
mienie, krew«. Jeżeli tedy żołnierz broni wy­
trwale praw narodu, a urzędnik wykonywa su­
miennie swe sprawy i ziemianin strzeże roli 
odziedziczonej po przodkach swoich, jeżeli oj­
ciec i matka wychowują małą dziatwę w bojaźni 
Bożej, która to jest początkiem wszelkiej mą­
drości, a nauczyciel uczy z poświęceniem młode 
pokolenie i kapłan świeci cnotą i gorliwością • 
chwałę Bożą a rzemieślnik jest pracowity, ucz- 
ciwÿ i światły, jeżeli wszyscy strzegą się leni­
stwa, zbytku i niezgody a są gotowi do ofiar, 
wtenczas będzie miała ojczyzna pociechę z sy­
nów swoich.

Pewna gazeta przyniosła następujący obra­
zek: Po tej stronie muru siedzi żołnierz niemie­
cki a liczy piątą pożyczkę wojenną: 10 i pół mi­
liarda. Przez mur spoglądają Anglik, Francuz, 
Moskal i Włoch, pomiędzy których pcha się i 
Rumun. Policzywszy wory pieniężne, mówią 
między sobą: Takiej pociechy z nas nikt się nie 
doczeka! Otóż, co się w państwie niemieckiem 
już stało, ma się stać i u nas. Jakeśmy słyszeli a 
ust naszego pana starosty, będzie i u nas 5. po­
życzka wojenna wypisana. Kto tylko może, niech 
ją subskrybuje, albowiem lokacya ta jest zupeł­
nie pewna, bo nasze zwycięstwo nie ulega ża­
dnej wątpliwości, przegrana jest wprost wyklu­
czona. Czasy są rzeczywiście żelazne, do cza­
sów napoleońskich bardzo podobne, o których 
czytam w czeskiej kronice Vavaka, jak »koni 
na velikou a takmář k vire nepodobnou cenu 
vzešlí«, jak zboże było drogie a musiało do miast 
się odwozić, jak się »rychtářové usnesli« daro­
wać odsetki od »válečné půjčky«. Lecz te czasy 
przetrwali przodkowie nasi. Wytrwajmy i my.
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a będziemy godnymi synami tak zacnych przod­
ków. Zachęcając tedy wszystkich do subskryp- I 40.000 hi zapas").
ęyi, kończę słowami Tobiasza: »Masz-li wiele, | Gęś, która Insztiwała 5000 K. We Znojmie 
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Kalendarz kieszonkowy
format 6X8 cm, okładka dwukolorowa, cena tylko 20 h.

============================== Wyszły nakładem =—    :=
Polskhj Księgarni „STELLA“ w Cieszynie-

ink Cieszyński Kredyt, w Cieszyn#
» te wirzyszeeie zarejeiteewaae z nieegrenieze*ą  peręhą

W DOMU »DZIEDZICTWA«NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZI

KALENDARZ KIESZONKOWY 

na rok 1917
obejmujący kalendarynm rzymsko-katolickie, ewangelickie, grecko-katoßcki® » 
dowskie. Oprawa solidna, płócienna, z notatnikiem t kieszenią płócienną na paP*®

Cena K 1,40.

Odwołanie*
w PY Ja niżej podpisana Marya Łaba), najemnica 

strzycy nr. 188, oświadczam, że Józefa Raszkę, 
w Bystrzycy nr. 188, fałszywie o zbrodnię, P°P £, 
przez kradzież należących mi pieniędzy w kwoci® 
obwiniłam. Żałuję, żem ^o bezpodstawnie do c. ’ 
darmeryi udała, przez co on pr ry aresztowany® yfOł 
niewinnie przez 9 dni w areszcie trzymanym ■ 
go o przebaczenie i dziękuję mu, iż od skarp ™ 
mnie odstąpił.

delegatów posiedzenie dnia 25. z. m. Uch ~ 
no jednomyślnie, aby przed zupełnem zy? ~ 
stwem Niemiec — na lądzie i morzu — 
poczynano rokowań pokojowych.

W barakach choceńsl ich. W »Kury®^. 
Lwowsk.« znajdujemy odpis memoryaïJ, Pr 
łożonego ks. arcybiskupowi Bilczewskiem^  
sprawie położenia uchodźców w barakcn  
cenią. Z memoryału tego przytaczamy nas 
jące szczegóły: »Dzieci nasze, które dla k . 
go narodu stanowią przedmiot największej °P|jj 
ki, mamie giną, jak muchy przed zimą. _jj*  
1915 przy przeciętnem zaludnieniu 15.00V , 
umarło 2228 osób, z czego 900 dzieci. W 1 
w czterech miesiącach, to jest w styczniu, ■ 
marcu i kwietniu, przy przeciętnem żalu®1 1 , 
9000 ludzi, umarło 1410 osób, z tego W'" oflóh, 
ci, zaś do 24. września b. r. umarło 2083 
z tego 1303 dzieci.«

| Karola ßllnocha
R kawiarnia narodowa
Ě Tel. ar. 1«». w CD «YN- Sri «r-

ai ws • ty!• wa»s W k
Begalf Wybór •aaeepiea*.

Piwo plłzMdaHs i riwsyMŃ, pł^o
Bogaty sklad wia bstalkawyrii 1 wyssysł*
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koron, a browar staroberneński 800.000 K (miał

Gęś, która Lusztowała 5000 K. We Znojmie 
' i

zamożnego mieszczanina właśnie w chwili, kie­
dy rodzina zajadała gęś. Mieszczanina doniesio- 
no do władzy, która mu wymierzyła najwyższą

I karę pieniężną w kwocie 5000 K. Zagrożono mu, 
. I że jeżeli się to powtórzy, dostanie 6 miesięcy

Wiadomości z duchowieństwa. Ks. Jan R y- ł aresztu, 
czek, wikary w Rudzicy, został zamianowany I 2 sali sądowej. (Za ukrywanie zna 1 e- 
administratorem parafii w Łąkach. Iżionychpien.ędzy) została skazana przez

Odznaczenie. Ks. Józef Szymeczek, wikary I Sąj w Cieszynie żona robotnika Zuzanna Be- 
starszy z Jabłonkowa, obecnie kapelan wojsko- I Bfwjna z Istebnej na cztery tygodnie ciężkiego 
wy przy szpitalu fort. 5 w Krakowie, otrzymał I wjęzieniaf obostrzonego jednem twardem ło­
za doskonałe i ofiarne zachowanie się przed I zem. Chałupnica Elżbieta Bocek zgubiła miano- 
nieprzyjacielem (jako kapelan 16. pułku obrony | ^cie w sklepie Springuta w Istebnej 240 K, któ- 
krajowej został ranny na froncie) .duchowny | rc jej upadły na podłogę. Obecna tamże Bestwi- 
krzyż zasługi II. klasy na czerwono-białej wstę- I na pieniądze podniosła i ukryła w domu, nie my­
the. i • I śląc wcale o ich oddaniu, chociaż w najbliższą

Mianowanie. P. Tadeusz G o 1 a c h o w s k i, niedzielę zgubę ogłoszono z ambony. Poszkodo- 
aauczyciel w Rychwałdzie, pełniący na czas I wana zwróciła podejrzenie na oskarżoną, u któ- 
wcj-iy służbę c. k. porucznika, zamianowany zo- 1 rej zandarmerya później znalazła zgubione 
stał nauczycielem szkoły ćwiczeń przy c. k. se- I p;pn,ądze 
minaryum nauczycielskiein w Bobrku. I 2 Karwiny. W tych dniach udało się detek-

Nowenna ku czci św. Stanisława.. W piątek, I wykryć w kolonii na »Granicy« szajkę
dnia 10. b. m., rozpocznie się w kościele .N. ber- I zlodziejską, składającą się z pięciu członków, na 
ca Jezusowego, (w alei) nowenna ku czci św. ota- I czeie której stał starszy już górnik, niejaki Zy- 
nisława Kostki, patrona młodzieży. Codziennie I (jer. gzajka ta od pewnego czasu grasowała po 
o godz. 6. wieczorem krótka nauka, następnie I j najbHzszej okolicy, przywłaszczając so-
błogosławieństwo sakramentalne. . I ßie na szybach — pasy transmisyjne — w rze-

Z niewoli rosyjskiej. Niżej podpisani uprą- I dniach najtłustsze szynki, kiełbasy i słoninę, w 
szają Szan. Redakcyę o łaskawe umieszczenie | klepach cukier, kawę, w gospodach zaś trunki 
swoich nazwisk. Zostaliśmy zabrani do niewoli | róznego rodzaju. Dosyć na tern, że w kryjówce 
drní 10.. sierpnia 1916. Jesteśmy wszyscy, razem I detektywi znaleźli około trzy wozy skradzionych 
i zdrowi, pracujemy przy kolei, mamy się tutaj I rzeczy. kilkanaście pasów transmisyjnych (war- 
dosyć »charaszo«, tymo rnusiniy dosyć P“111® I tość ponad 30.000 K), kilka skrzyń kiełbas, szy­
pra cowić. Franciszek Smełti, plutonowy, Jozet I nekf trunków różnego rodzaju, cygar, papiero- 
Hławiczka, kapral; Ludwik Sikora, gefrei er, | JíaWyf cukru i L p. W mieszkaniu znalezio- 
Karol Mazoch, infanterysta; Karol Kasper, in- I no r^2nego rodzaju broń, przyrządy i noże, słu- 
fanterysta.i Józef .Sikora, kapral.-Wszyscy z p. | ^ące wykonywania włamań; żona Zydera po1 
p, nr. 100 i z Trzyńca, ostatni z Próchnej. Adres | jo|jno w ostatniej chwili ukryła brauning. 
cenzura rosyjska wytarła; odczytać można tyl- F 
ko: Połock.

W Związku spółek rolniczych w Księstwie 
Cieszyńskiem wpłaciły spółki w miesiącu paź­
dzierniku jako wkładki 207.348 K 25 h i 28.898 K 
25 n jako zwroty pożyczek, pobrały zaś 44.697 K 
21 h jako zwroty wkładek. Z końcem październi­
ka wynosił stan wkładek 3,813.062 K 33 h, stan 
pożyczek 304,859 K 49 h. |

Poczta w Albanii. Na obszarach Albanii, 
obsadzonych przez wojska austryacko-węgier- 
skie, otwa/to 21. października 1916 etapowe 
urzędy pocztowe Lesz, Tyrana, Dracz, Elbassan 
i Kula-Lums dla ruchu ogólnego. Do urzędów 
tych można nadawać kartki korespondencyjne, 
listy otwarte, druki (czasopisma), wzorki towa­
rów i otwarte listy z wartością podaną. Do na­
leżących do komend, wojsk i zakładów umie­
szczonych w tych miejscowośi iach można nada­
wać także prywatne paczki połowę pod warun­
kami, przepisanymi dla przesyłek tego rodzaju.

Owies dla Koni, Właściciele koni, którzy 
tiie mieli własnego owsa lub też ci, którzy już 
własny owies spotrzebowali przy przestrzeganiu 
przepisanej ilości (dziennie 1 kg dla jednego ko­
nia), mogą zakupić owies u komisyo/'aryusza 
wojennego zakładu obrotu zbożem, którym u na 
jest »Pierwsze rolnicze towarzystwo zakupna i 
sprzedaży w Cieszynie« (śląski dom); do zakupna 
trzeba mieć pozwolenie, wystawione przes po- 
r/iatowego inspektora zbożowego (stara szkoła 
realna, I. piętro, pokój nr. 10). Właściciele koni, 
którzy się starają o takie pozwolenie, muszą 
przynieść z sobą poświadczenie od przełożonego 
gminy Co do ilości posiadanych koni, jak również 
i na to, że nie posiadają żadnych zapasów owsa.

Nowa karma dla nierogacizny. »Slezsky 
Venkov« donosi, że na pograniczu morawsko- 
śląskiem mielą młyny koniczynę na proszek, 
który będzie sprzedawany jako karma dla świń. 
Jeżeli będzie dostarczony bez różnych domie­
szek i za odpowiednią cenę, może spełnić swoje 
zadanie.

Cuda się jeszcze dzieją. Koliński browar w 
Czechach ogłosił z końcem sierpnia b. r. swym 
gospodzkim i restauratorom, że zastawia wyrób 
piwa aż do przydzielenia mu jęczmieni. Jęcz­
mień przydzielony mu nie został, więc browar 
piwa nie dostarczał. Jak tylko nastało wielkie 
podrożenie piwa, browar zaczął piwo warzyć, 
chociaż mu jęczmień nie został przydzielony. Jak 
się to stało? Wyv’nioskowaé to można z donie­
sienia, że browar mieszczański w Pilznie zaro­
bił na podrożeniu piwa drobnostkę 4 milionów 

Ka. J6r«> Lcadrie «z 'ClMsyri». Dmkar»»« -ííil«ásk:wa« »o4 «ms. J. SitchABku w C-ieenyate,
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Gwiazdka Cieszyńska
_ Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nsuce, przemysłowi i zabawie.
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tťC“ ï'? K,PŁ*“ W
rzec)« Otto Miller i *tesutaw  RavorrskL — w Bielaku. Jerzy Sento, «kład paple nu •— Nmar Dofedvacav 

kosztuje i halerzy. 7 J
Wrzyitkiz listy, kortapondencye, czasopisma i pieniądza gprasza dą nadsyłać franko do 
Xedakcyî g Adnb&tracyl »Gwiazdki Cfetayérid«!« w flewyate, «1 Rckodowa nr. 3, I. p.

W Cieszynie, piątek, dnia 10. Eistopada 1916.

Vička«« «• wtoisk I 
w Cicazyai«.

Za ogtosMaia
płaci ■!< 28 halerzy od «rieHl ,. 
(raądka) Irobnego, przy kilits 
rakowata «mieszczenia kaecsS ’ 
____________ tauiej.___________

Nr. SO.

W*'-  ftHHIw B sMM na ,W nad taltg si? aifáttža listek? im. filoo. Melciiiora firodzieckiego“ w Cieszynie, -w
BY-‘

| Hughes wybrany prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

Wiedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
Grupa wojsk generała kawale-yi arcyks. Karola: 
Na południe i południowy wschód od przełęczy 
Szurduk odraito rumuńskie ataki. Koło Spinl 
i na południowy zachód od Predealu wyparli­
śmy nieprzyjaciela dalej wstecz. Po obu stronach 
drogi Budzą jesteśmy znowu w posiadaniu wszy­
stkich naszych poprzednich standivisk. Na pół­
nocny zachód od . ölgyös zdołali Rosyanie zy­
skaj znowu nieco na terenie. Koło Tatarów u 
zestrzelił austryacko-węgierski lotnik rosyjski 
dwupłatowiec Nieuport.

Grupa wojsk generała marszałka polnego 
ks. Leopolda bawarskiego: Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

ttí Wit i iii$n " ■„
Pojmanie do niewoli 1747 Rumunów.

_ Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk księcia Leopolda bawarskie­
go: Dobrze przygotowane mniejsze przedsię­
wzięcie oddało nam w posiadanie prawie bez 
własnych strat wieś Moszejki (na wschód od 
Godudżiszek). Nieprzyjaciel pozostawił w na- 
szem ręku przeszło 60 jeńców i kilka karabinów 
maszynowych, oraz minierek. Zresztą położe­
nie niezmienione.

• £roní generała kawaleryi arcyksię- 
cia i. ^roła: W północnym Siedmiogrodzie zy­
skali Rosyanie w odcinku Tölgyös miejscowe 
sukcesy. Na froncie południowym podjęte wczo­
raj wałki między przełęczą Altpass i drogą prze­
łęczy Bodza są jeszcze w toku. Wzgórze Rffsca 
odebraliśmy. Przez wzięcie szturmem Clabuce- 
tu-Bajmui zostały dotychczasowe sukcesy przed 
Predeal uzupełnione. W ten sposób dostała się 
w nasze posiadąnie szczególnie silnie wybudo­
wana i zacięcie broniona pozycya Clabucetu. 
Sprzymierzone wojska wzięły tu wraz z wczo­
raj przyprowadzonymi 14 oficerami (między ty-*  
mi: komendant pułku, oraz 647 żołnierzy) ogó- 

stał ostatecznie bagnetem zaatakowany i roz­
prószony. Pomiędzy licznymi na terenie bojo­
wym pozostałymi poległymi nieprzyjacielskimi 
znaleziono 4 oficerów.

W terenie na wschód od Gorycyi usiłowały 
nasze wojska wczoraj umocnić zyskane stano­
wiska, pomimo usiłowaaych niepokojeń ze stro­
ny nieprzyjacielskiej artyleryi. Przez małe ofen- 
zywne natarcia rozszerzyły one swe obsadze­
nia w odcinku drogi z Opatiasella do Kostanie- 
vicy i wzięły dalszych 199 jeńców, którzy wię­
kszą częścią byli ranieni, lub na pobojowisku 
rozproszeni. W walkach od dnia 1. do 4. listo­
pada wpadło w nasze ręce razem 8988 jeńców, 
w czem 270 oficerć w, przez co podnosi się licz­
ba jeńców, wziętych od dnia 6. sierpnia na fron­
cie julijskim, do 49.363, w czem 1800 oficerów.

M iiisMaer i Eosg 
i RlDli.

Pomyślne walki z Rumunami i Rosyanami.
Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia Ka­
rola: Rumuńskie ataki w północnej Wołoszczy- 
źnie także wczoraj były zupełnie bezskuteczne. 
Zyskaliśmy na południowy wschód od przełęczy 

öröstorony (Czerwone» Wieży) na terenie i 
: iajęliśjhy górę La Omu. W górach granicznych 
Bodza, oraz koło Bekas i Toelgyes walka trwa 
dalej.

Na wschód od Kirlibaby opanowały oddzia­
ły dzielnego teresiensztackiego pułku piechoty 
nr. 42 i inne części wojsk w niespodziewanym 
ataku wzgórze Sedul, przyczem wzięto 190 jeń­
ców rosyjskich i jedną minierkę.

Front wojsk gen, marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic ważnego.

Wiedeń, 7. listopada. Urzędowo donoszą: 
Grupa wojsk generała arcyksięcia Karola: W 
odcinku przełęczy Vörös Toronyer (Czerwonej 
wąezy) został nieprzyjaciel atakami okrążają­
cymi wyparty ze wzgórz na północ od Spini, 
przyczen pozostawił w niewoli 10 oficerów i 
1900 żo’nierzy. Na północny zachód od Campo- 
lung odparła jedna z wypróbowanych brygad 
górskich 6 rumuńskich ataków. Na południe od 
Krasnej wydarto nieprzyjacielowi jedno wzgó­
rze, Koło Tögyös Rosyanie w kilkudniowych 
zaciętych walkach wyparli o kilka kilometrów 
nasz frbnt w górach granicznych. Górę Sedul, 
na wschód od Kirlibaby, wobec masowego ognia 
rosyjskiej artyleryi, opróżniono znowu.

Front księcia Leopolda bawarskiego: U au- 
stryacko-węgierskich sił bojowych nie było 
szczególniejszych wydarzeń.

Ma na pafodmWni wsttzie.
Nic nowego.

Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 7. listopada. Urzędowo donoszą; 
Nic nowego.

Wiedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

fejna McHski.
Działalność atakowa Włochów osłabła.

N Wiedeń, 6. listopada. Urzędowo donoszą: 
1a ^obrzeżu działalnóść atakowa Włochów 

acznie osłabła. Odpowiednio do masowego 
4n^C1u Piech°ty były ich straty w ostatnich 

!a c bitwy nadzwyczajnie ciężkie. Wczoraj 
(/ °Éieň działowy żywszy, tylko koło Biglia, 

1 Log i na zachód od Jamiano. Koło Biglia 
°Éniein posuwającą się nieprzyjacielską

ty ' -eden, 7. listopada. Urzędowo donoszą: 
T(l- °'mie Wippach i na Krasie nie doszło wczo- 
liio „większych walk. Położenie jest niezmie- 

•i?’ Włosi zachowywują się spokojnie. Ich na 
dnj p skalę zakrojony atak w pierwszych 

ach listopada nie udał się.
Sp J^iedeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
Vla- °i w Goryckiem trwa. W terenie doliny 

°dparto ataki poszczególnych włoskich 
J®nów w terenie Golbrico i na stanowisku 

^arab’°CC^e' Trzech oficerów, 50 żołnierzy i 2 
ięCe lnY maszynowe wpadło przytem w nasze

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wałki hydroplanów.
toąją^kdeń, 8. listopada. Urzędowo donoszą: 
cielsp ' “Stopac a po południu rzucili nieprzyja- 
eą^o^- p.ioiey bomby na miasta Rovigno, Pa- 
žkoj 1. ta Nova. Nie wyrządzono najmniejszej 

me został raniony. Nasze samoloty 
s;y si? do pościgu. Jeden z tychże pod kie- 

Tągo?- em podporucznika okrętu liniowego 
w*  .lióry ICy, zestrzelił nieprzyjacielski samolot,

"fcii , .sPadł na znajdujące się na głębokiem mo- 
>ailiol ePrzyiaci®iskie statki torpedowe. Nasze 
Ue zaatakowały owe statki bombami i 

^Ybrzp ■ \v .S^ w kierunku nieprzyjacielskiego 
^cie» iZa' Wieczorem tegoż dnia rzucił nieprzy- 
l!* fJijj 1 również bezskutecznie bomby

6a r?*  Nasze hydroplany obrzuciły wieczo- 
, ekty v5d^° Skutecznie bombami wojskowe ob- 

^nąruszo rn*gl* an° * Monfalcone i powróciły

Komenda floty.
S 5 Sprawozdanie sztabu włoskiego.
í Fž°raM ja<^a" Artylerya przeciwnika była 

Pa *15-  Z° czynna w dolinie Brand, w te-
’j TraviÇ i 1 na Płaskowyżu Asiago. W doli- 

i °iacaS‘i ° niePrzyjacieI, usiłując podjąć nie­
cek atakACy^ Colbricon, podjął 5 zacie- 

arv- w J®den po drugim na stanowisko 
ka7ą na st°kach Cia della Bocche. Od­

ym razem z ciężkiemi stratami, zo­

5
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lem do niewoli 1747 Rumunów, oraz zdobyły 
8 dział i 20 karabinów maszynowych. Na szcze­
gólne uznanie zasługuje działalność naszego 
pułku piechoty nr. 188. Przy opróżnianiu pola 
bitwy na północny wschód od Campolung po­
grzebano tylko między Argesului i doliną Tar- 
gului okrągło tysiąc Rumunów.

W postępującym ataku na południowy 
wschód od przełęczy Czerwonej Wieży i w zwy­
cięskiej walce na zachód od drogi przełęczy 
Szurduk z rumuńskimi oddziałami, które tu 
wtargnęły, wzięliśmy przeszło 150 jeńców.

Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk bawarskiego księcia Leopol­
da: Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Walki w odcinku Tögyös i między 
drogami przełęczy Altschanz i Bodza bez isto­
tnej zmiany położenia. Na południowy zachód 
od Predeal zajęliśmy górę La Omu, a na połu­
dniowy wschód od przełęczy Czerwonej Wie­
ży poczyniliśmy dalsze postępy. Z obu stron go­
ścińca przełęczy Szurduk odrzucono rumuńskie 
ataki. Wzięliśmy na froncie południowym prze­
szło 450 jejjców.

Berlin, 7. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk ks. Leopolda bawarskiego: 
Rosyjska artylerya rozwijała pomiędzy Dźwiń- 
skiem a jeziorem Narocz działalność wychodzą­
cą poza zwyczajną miarę. Słabe nieprzyjaciel­
skie ataki na północny wschód od Gududziszka 
i na południe od gościńca moskiewskiego zostały 
łatwo odparte. Na północny wschód'od Werchy 
zajęliśmy bez własnych strat mały rosyjski 
przyczółek mostowy na lewym brzegu Stochodu 
i wzięliśmy pewną liczbę jeńca.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W odcinku Tölgyös zyskali ostate­
cznie Rosyanie po kilku daremnych atakach w 
kilku miejscach na terenie. Na zachód od drogi, 
prowadzącej przez przełęćz Bodza, wzięliśmy 
szturmem z powrotem stracone linie nad Siriu. 
W odcinku Campolung zaciekłe walk' działowe. 
Na zachód od doliny Targolni podjęli Rumuni w 
ciągu nocy sześć daremnych przeciwataków. Na 
południowy wschód od Czerwonej Wieży postę­
pują nasze ataki w okolicy Sipini pomyśl: lie na­
przód. Nieprzyjaciel pozostawił jako jeńców 10 
oficerów i 1000 żołnierzy w naszem ręku. Na 
południe od przełęczy Wulkan postąpiliśmy.

Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Nic nowego.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
t cia Karola: Odcinek Tölgyös był także wczoraj 

widownią ożywionych walk. Przeciwnik uzyskał 
dalsze małe korzyści. Przed Dudza wydarto z 
powrotem części stanowisk na wzgórzach, któ­
re Rumuni w ostatnich dniach byli zyskali. W 
przełęczy Tatar Hawas nieprzyjacielskie ataki 
odparto. Sukces w okolicy Spini zdołano znowu 
wykorzystać. Liczba jeńców podniosła się.

Pierwszy generał-kwatermistrz LudendorfL

liloloa
Dalsze walki nad Sommą i pod Verdun.

Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
następcy tronu Ruprechta bawarskiego: Prze­
chodząc na front na północ od Ancre, dosięgła 
działalność artyleryi na północ od Sommy wiel­
ką gwałtowność. Odrzucono częściowe ataki 
tuż na wschód od Ancre, na północ od Cource- 
lette, koło Guedecourt i na północny zachód oc 
Sailly.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na częstsze ostatnimi czasy ostrzeliwanie leżą­
cych w tyle, z ludności nieewakuowanych miej­
scowości naszego frontu w Szampanii ze strony 
Reims odpowiedzieliśmy wczoraj ogniem na to 
miasta.

Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk następcy tronu ks. Ruprechta 
bawarskiego: W trwającej bitwie nad Sommą 
5. listopada stanowił znowu pierwszorzędny 
dzień wielkich walk. Anglicy i Francuzi wyko­
nali, przy użyciu bardzo znacznych sił i przy 
zużyciu całej siły ogniowej swej artyleryi, gwał­
towne uderzenie na front armii gen. Belowa.

Pozostające pod rozkazami generałów bar. 
Marschalla, Deimlinga i Garniera wojska ró­
żnych niemieckich szczepów niewzruszenie się 
utrzymały i zadały nieprzyjacielowi ciężkie klę­
ski. Szczególnie odznaczyły się części korpusu 
strassburskiego, kontyngentu saskiego i badeń- 
skiego, pułki piechoty berlińskie, hanzeackie i 
z Meiningen.

Na całym, niemal 20 kilometrów szerokim 
roncie atakowym, od Lesars aż do Bouchaves- 

nes, ponieśli sprzymierzeni przeciwnicy jak naj­
większe krwawe straty i, pominąwszy jeden 
miejscowy sukces w północnej części lasu St. 
Pierre Vaas, niczego nie uzyskali. Gdzie tylko 
nieprzyjaciel zdołał dotrzeć .do naszych naj­
przedniejszych linij, został natychmiast z po­
wrotem odrzucony i pozostawił w naszem ręku 
przytem 10 oficerów i 310 żołnierzy, oraz łup. 
W jednem miejscu tylko: na północny wschód 
od Lesars wzięliśmy przeszło 70 jeńców i 11 ka­
rabinów maszynowych. Koło Soissons odrzuco­
no atak słabego francuskiego oddziału.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na prawo od Mozy w odcinku Hardeaumont 
gwałtowne walki artyleryi i granatami ręcznymi.

Straty dywizyi australskich.
Berlin, 7. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Po­
mimo, że mieli widoczny zamiar prowadzić swe 
ataki jak najspieszniej, udało się im tylko na 
wschód od Eaucourt 1'Abbaye skłonić piechotę 
do opuszczenia rowów. Zostali oni zaraz zmu­
szeni do odwrotu. Angielskie straty w pole­
głych z dnia 5. listopada są szczególniej w au­
stralskich dywizyach bardzo znaczne. Także 
francuskie ataki po przez teren pokryły pole­
głymi powtórzyły się tylko w ograniczonej mie­
rze. Nastąpiły one pomiędzy Les Boeufs i Ran- 
court, oraz w nocy i złamały się one już w na­
szym ogniu.

Niemiecka eskadra lotnicza zniszczyła 
nocnem zaatakowaniem bombami wielki skład 
amunicyjny koło Oerisy (nad Sommą, na połu­
dniowy zachód od Bray). Długo trwające, połą­
czone detonacye słychać było aż do St. Quentin.

Grupa wojsk cesarzewicza: Na ogień fran­
cuskich bateryi, znajdujących się w południowej 
częęci Reims, na miejscowości za naszym fron­
tem odpowiedziano z naszej strony w odwecie 
ostrzeliwaniem miasta Reims. W terenie Mozy 
nie było znaczniejszych wydarzeń,

Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
północ od Sommy przez cały dzień działalność 
bojowa nie wyszła poza mierne granice. Nocne 
angielskie ataki, pomiędzy Le Sars a Guede­
court rozbiły się w naszym ogniu. Na południe 
od Sommy zaatakowali Francuzi po obu stro­
nach Ablaincourt. Nasze, w południowej części 
Ablaincourt naprzód wysunięte oddziały zosta­
ły wyparte wstecz. Wieś Pressoire stracono. Na 
północnem skrzydle ataku nieprzyjaciel został 
odrzucony.

Grupa wojsk cesarzewicza: Ożywiona wal- 
lęa działowa w terenie Mozy.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Wojna hiBmlßc i IM i mór-
Ostrzeliwanie Konstancy i Mangalii.

Berlin, 5. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Mackensena: Od strony morza ostrzeliwano 
Konstancę i Mangalię. W Konstancy wyrządzo­
no szkody. Artylerya wybrzeżna i ataki lotni­
cze spędziły nieprzyjacielski okręt.

Macedoński front: Nie było żadnych wy­
darzeń.

Berlin, 6. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Nic nowego.

Berlin, 7, listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Położenie na obu frontach na ogół nie­
zmienione.

Berlin, 8. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
Mackensena: Nieprzyjacielskie ataki w łuku

Czernej pozostały bez skutku. Ożywiona dzia 
łalność artyleryi rad Baląsica i na froncie na 
Strumą. „

Pierwszy generał-kwatermistrz LudendortŁ

Ugrzęźnięcie łodzi podwodnej,
Berlin, 6. listopada. B.itro Wolffa <^onjSL 

4. listopada wieczorem osiadła łódź podwo 
»20« wśród mgły-na północ od Bovbjörg.na za 
chodnio-jutlandzkiem wybrzeżu. Wszelkie pr " 
by odciągnięcia natychmiast przywołanych n 
pomoc torpedowców były bezskuteczne. Z tcs_ 
powodu łódź podwodną »20« 5. listopada w p® 
ludnie wysadzono- w powietrze po usunięciu z 
łogi przez nasze torpedowce.

Szef sztabu admiralicyi marynarki.

V. anstryacka pożyczka wojenna,
Wiedeń, 6. listopada. Jak donosi »FreiO" 

denblatt«, wczoraj pod przewodnictwem 
natora urzędu pocztowych kas oszczędności 
rona Schustera odbyło się plenarne posiedzeń 
konsoreyum dla państwowo finansowych tra” _ 
itkcyi Austryi, na którem rozważano .kwes.j 
emisyi piątej austryackiej pożyczki wojennej'
Wybór Hughesa prezydentem Stanów Zjedno 

czonych.
New-York, 8. listopada. Hughes został 

brany prezydentem,

Panem »Białego Domu«, prezydentem 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, * ' 
brany został Charles Ewans Hughes, najwY^^j 
sędzia związkowy. Dotychczasowy prezy 
Stanów Zjednoczonych przepadł. .

Nowy Jork. Pierwsz.e wiadomości, z P^ 
szczególnych Stanów utrzymują zgodnie, 
wybór republikańskiego kandydata uważać 
żna za zapewniony, i Demokraci nowojc^^ 
przyznają, że w stanie Nowy Jork, który na 
nik wyborów ma wpływ rozstrzygający, uzys 
Hughes większość. ^Oświadczenie Hughesa, 
po ■wojnie zabezpieczyć trzeba będzie PrZC 
amerykański p.zed wpływem przem ytu e 
pejskiego przy pomocy wysokich ceł oC |e]- 
nych podziałało, zdaje się, na robotników e 
tryzująco. Republikański wydział généra * j 
oświadcza, że wybór Hughesa zd„je się by 
pewnionym także w stanie Illinois.

Ogłoszenie niezawisłości Polski-

Uroczystość w Lublinie.
Lublin, 6. listopada. Historyczny dzień 

szenia proklamacyi obchodził starożytny ® 
lubelski z należną tej wiekopomnej chwili 
wagą i uroczystością. , „wykh

Wieść o ogłoszeniu rozeszła się z niez >' 
szybkością po mieście. Wszystkie domy 
wnych ulic przystrojono chorągwiami o 
wach narodowych polskich, iele bal < 
przybrano w czerwień, na której bielił się 
polski. bef-

Przed głównym gmachem générai-k 
natorstwa zebrały się już o godz. 10. 
przebrane zastępy publiczności. Straż h |sj{icH 
wą przed gmachem pełr iły oddziały P° 
Legionów i ułanów 13. pułku pod komen 
cerów; naprzeciw gmachu ustawioną by 
zyka pułku piechoty nr, 58. za-

Przed godziną 11. poczęli się scho cbcrna> 
proszeni goście. Główna sala gmachu gn 
torskiego zapełniła się niebawem przedsta 
lami wszystkich stanów tutejszego SP°. ,ratoX 
stwa. Przybyli więc: generalny adminis 
lubelski ks. Zenon Kwiek w otoczenm 
ników katedralnych Ludw. Kwiek a i sUper 
b i ń s k ego, oraz grona duchownych, , J 3, d 
intendent Schönaich, reprezentacja 
lickiej gminy wyznaniowej, dalej cz’O _eZc' 
głównego komitetu ratunkowego.z wl^prZed' 
sem Janem Steckim na czele i liczni P 
stawiciele ziemiaństwa. Renrezentowan 
również nader licznie. różne instytucye

799963
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we. Liczną grupę tworzyli zaproszeni włościa­
nie, a wśród nich włościanie gmin znaczniejszych 
i wybitni działacze ludowi w liczbie około 30.

Poza zaproszonymi przedstawicielami spo­
łeczeństwa miejscowego znaleźli się w komple­
cie wszyscy wojskowi i cywilni szefowie depar­
tamentów gen.-gubernatorstwa, delegacye ko­
mendy obwodowej lubelskiej i wszystkich sto­
jących załogą w Lublinie oddziałów i zakładów 
Wojskowych, delegacye oficerów i żołnierzy 
polskiego korpusu posiłkowego z pułkownikami 
Zielińskim, Januszajtisem i rotmistrzem Beliną 
na czele.

Z uderzeniem godziny Vy 12. przed połu­
dniem wszedł na salę generał-gubemator eksc. 
Kuk w towarzystwie szefa cywilnego eksc. 
Mad e y s k i e g o, generał-majora G r z e sic- 
fe i e g o, zastępcy rządu niemieckiego podpuł­
kownika B u e 1 o w a i jego adjutanta księcia 
Racibora, reprezentantów ministerstw: 
spraw zagranicznych bar. Hoenningai mini­
sterstwa rolnictwa hr. Herbstein a, podpuł­
kownika K a i n e r t a, oraz komendanta obwo­
du lubelskiego podpułkownika T u r n a u a. Ge- 
n/jrał-gubernatora wprowadziło dwu oficerów 
legionowych i dwu ułanów polskiego Legionu, 
jako straż honorowa, która ustawiła się następ­
nie po obu stronach podyum, przybranego zie­
lenią.

Tłem tego podium były sztandary państwo­
we, otaczające portret monarchy, nad którym 
rozpięto polski sztandar narodowy z białym 
°rłem.

Odczytanie proklamacyi.
Z tego podium wygłosił generał-gubernator 

Podaną już proklamacyę w języku niemieckim.
Eksc. Madeyski odczytał tę samą prokla­

macyę w języku polskim, poczem zabrał znowu 
ëlos eksc. generał-gubernator i rzekł po nie­
miecku co następuje:

»Tak więc sprzymierzeni monarchowie 
gwarantują Wam uroczyście wskrzeszenie Kró­
lestwa Polskiego. Tym stanem rzeczy nic odtąd 
Wstrząsnąć nie zdoła.«

To samo oświadczenie powtórzył w języ­
ku polskim eksc. Madeyski, poczem generał- 
gubernator powiedział po polsku:

»Panowie, wznieśmy okrzyk na szczęśliwą 
Przyszłość Królestwa Polskiego: »Niech żyje 
Polska!«

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy zebrani 
trzechkrotnie z ogromnym zapałem. W tej sa- 
uiej chwili zagrała muzyka wojskowa też 
hymn narodowy: »Jeszcze Polska nie zginęła!«

Równocześnie na wszystkich gmachach 
Urzędowych, przystrojonych dotąd w sztandary 
państwowe, wywieszono chorągwie o barwach 
pań.;twowych polskich. Gdy z balkonu pałacu 
gubernatorskiego wywieszono chorągwię pol­
ską, kompania honorowa oddała honory woj­
skowe.

. Przemówienie wiceprezesa Jana Steckiego,
Skoro ucichły ostatnie dźwięki hymnu i 

°krzyki licznie zebranej przed gmachem publi­
czności, zabrał głos wiceprezes głównego komi­
tetu ratunkowego, były poseł do Dumy, Jan 
Stecki:

»Oznajmionej nam wspólnej decyzi ebu wy­
sokich monarchów wysłuchaliśmy z głębokiem 
^zruszeniem i nie mniej głębokiem odczuciem 
Ważności tego aktu. Położono w nim słusznie na­
cisk o potrzebie uwzględnienia ogólnych i poli­
tycznych stosunków europejskich. Tej mądrej 
Wskazówce chcemy pozostawać wierni w prze­
konaniu, że od tego zależy szczęśliwa przy­
szłość narodu polskiego, całość i rozwój jego 
państwa. Wskrzeszone przez niezłomną logikę 
dziejów, oparte mocno o naturalne swe podsta- 
}vy narodowe, związane wdzięcznością i przy­
jaźnią z tymi, których mądrości i sprawiedliwo­
ści zawdzięczać ma swoje istnienie, państwo pol­
skie zachowa na zawsze w pamięci imiona tych 
wielkich monarchów, na których cześć wznosi­
my dziś okrzyk: Jego cesarska i królewska Mość 
cesarz Austryi i apostolski król Węgier Franci­
szek Józef I. niech żyje! Jego cesarska Mość ce­
sarz Niemiec Wilhelm II. niech żyje!«

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy zebrani 
trzykrotnie, a muzyka zaintonowała hymn pań- 

• stwowy austryacko-węgierski i niemiecki.
Na tern zakończyła się urzędowa część uro­

czystości odczytania proklamacyi.

Generał-gubernator serdecznie żegnał nie­
mal wszystkich przybyłych delegatów uściskiem 
ręki. Żegnając delegatów włościańskich, usły­
szał z ust włościanina Andrzeja Wójcika 
mniej więcej te słowa:

»Serdecznie dziękuję Ekscelencyi w imie­
niu włościaństwa za tę deklaracyę państwową 
Polski. Niech Bóg wynagrodzi cesarzom Austryi 
i Niemiec, że nam państwo polskie przywrócić 
raczyli. Włościaństwo polskie nigdy tego nie 
zapomni.«

W katedrze.
Z gmachu generał-gubernatorstwa udali się 

następnie wszyscy do katedry, gdzie o wpół do 
1-szej odprawiono dziękczynne »Te Deum«.

Szpaler tworzyły oddziały tutejszej załogi 
polskiego korpusu posiłkowego i banderya wło­
ściańska. Przed katedrą wśród niezliczonych 
tłumów publiczności utrzymywały porządek: 
milieya, struż pożarna i uczniowie szkół śre­
dnich. W czasie pochodu do katedry krążyły 
dwa samoloty, z których lotnicy rozrzucali pol­
skie chorągiewki.

Przybywających do katedry generał-guber- 
natora i dostojników powitała orkiestra hym­
nem państwowym. Uroczystość w katedrze mia­
ła przebieg niezwykle poważny i imponujący. 
Porządek, mimo niesłychanego natłoku publi­
czności, był wzorowy.

Uroczystość w Warszawie.
Od wczesnego rana panował w mieście 

wielki ruch. O godz. 11. zaczęli się schodzić go­
ście na zamek. Przybyły stowarzyszenia i kor- 
poracye ze sztandarami. Odczytanie aktu na­
stąpiło w małej sali zamkowej. Po obu stronach 
estrady stanęli chorążowie warszawskich szkół 
wyższych. Po prawej stronie stanęła generali- 
cya i wyższy sztab, na czele gubernator gene­
ralny Etzdorf, szef sztabu gen. Euch, generał 
Kienzlbach, gen. Sachs i pułk. Helłfried. Po le­
wej stronie estrady stanęli, szef administracyi 
cywilnej Kries, prez. policyi Glasenapp, człon­
kowie administracyi cywilnej, zastępcy austro- 
węgierskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
br. Andrian-Werburg i radca dworu Rosner, tu­
dzież członkowie cesarsko-królewskich repre- 
zentacyi. Naprzeciw miejsca gubernatora stał 
arcybiskup Warszawy dr. Kakowski, po jego 
prawej stronie prezydent miasta ks. Lubomirski, 
.rektor uniwersytetu dr. Brudzińsk’, a po jego 
lewej ręce zastępujący komendant polskiego Le­
gionu pułk, brygadyer hr. Szeptycki i zastępca 
polskiego ziemstwa generalnego Prócz tego 
zjawili się: Reprezentanci duchowieństwa wszy­
stkich wyznań, senaty szkół wyższych, magistrat 
i radcy miasta Warszawy, reprezentanci ziem­
skiego Sejmu Warszawy i kraju, towarzystw na­
ukowych, artystycznych, społecznych i t, d.

Odczytanie proklamacyi.
O godz. 12. zjawił się generał-gubernator 

Beseler z oficerami swego najściślejszego szta­
bu. Powitawszy zebranych, wstąpił i wśród peł­
nego szacunku milczenia zebranych odczytał 
proklamacyę donośnym, często wzruszonym 
głosem. Następnie wręczył porucznikowi hr. 
Hutten-Czapskiemu polski tekst proklamacyi 
do odczytania. Zebrani wybuchnęli ku końcowi 
okrzykami: »Niech żyje!« i oklaskami. Rektor 
dr. Brudziński wyraził potem podziękowanie 
Polaków w następującej mowie:

Przemówienie dra Brudzińskiego.
To uroczyste oświadczenie obu sprzymie­

rzonych monarchów, które uznaje i potwierdza 
nasze nigdy nie przedawnione prawa do nieza­
wisłej państwowej egzystencyi, przyjmujemy w 
silném przekonaniu, że jego treść, podyktowana 
szczerą życzliwością, rychło i ze świadomością 
celu się urzeczywistni. Najistotniejszą rękojmię 
tego urzeczywistnienia widzielibyśmy w powo­
łaniu regenta jako symbolu polskiej państwo­
wości, tudzież powołaniu tymczasowej rady 
państwa aż do chwili, w której król polski sta­
nie na czele ostatecznie zorganizowanego i w 
swoich granicach określonego polskiego pań­
stwa. Jesteśmy o tem przekonani, że wspólność 
państwowych interesów, które łączą mocarstwa 
centralne z Królestwem Polskiem, ugruntuje 
między niemi trwałe przyjazno-sąsiedzkie sto­
sunki i w ten sposób stworzy dla wszystkich 

obywateli naszego państwa pomyślne warunki 
rozwoju naszego życia narodowego. Waszą 
Ekscelencyę prosimy teraz zakomunikewać ebu 
wielkodusznym monarchom wyrazy nasze] ale- 
złomnej wiary w pomyślne urzeczywistnienie 
ich woli i wyrazić im naszą głęboko odczutą 
wdzięczność. Niech żyje wolna, niezawisła Pol­
ska!«

Mowę przyjęto entuzyastycamymi 
kami.

Następnie zabrał jeszcze raa głos generała# 
gubernator Beseler i wygłosił Mastępafącą 
mowę:

Życzenia gub. Beselera,
Wśród zamętu wojny światowej wielkodu­

szne postanowienie sprzymierzonych monar­
chów wiedzie ku realizacyi długo ty wionę pra­
gnienie samodzielnego państwa polskiego. Po­
nura wątpliwość: co się z nami stanie? nie po­
wstanie już w polskich sercach. Nowy wielki cd 
został już panom wytknięty. Chodzi teraz o zbu­
dowanie waszego przyszłego państwa. Jeszcze 
krwawi kraj z tysiąca ran, jeszcze codziennie 
żąda także od niego walka przeciw swemu by­
łemu ciemięzcy nowych ofiar. Ale wszędzie kieł­
kuje już nowe życie, wszędzie krząta się dąże­
nie do czynnego współdziałania w walce eswe- 

odzicielskiej i w pracy około zagojenia ran, za*  
danych przez wojnę. Więc z pełną ufnością 
stańcie po naszej stronie, tak jak i my naprze­
ciw was chodzimy z naszem zaufaniem, aby 
walkę doprowadzić do szczęśliwego końca 1 we 
wspólnej pracy położyć trwałą podwalinę dh 
polskiego królestwa, którego narodziny dzid ob­
chodzimy. Niech ono stanie jako mocne ogniwo 
zw izku państw europejskich, które równymi 
duchowymi, politycznymi i gospodarczymi inte*  
resami są z sobą wzajemnie związane i wzajem­
nie dla siebie przeznaczone. Słowo wzniosłych 
sprzymierzonych monarchów1 poręcza wam wa­
szą przyszłość, panowie. Pofskie państwo pe- 
wstaje i wnet, jak się spodziewamy, stanie go­
towe ku jego obronie jako symbol jego państwo­
wej samodzielności polskie wojsko, które z włe- 
snej woli skupi się około jego sztandarów. Ży­
czę Królestwu Polskiemu szczęśliwe] 
szłości!

Sztandary polskie»
Orkiestra piahernialna zaintonowała dawik 

pieśń polską: »Boże, coś Polskę«. W tej aamej 
chwili zatknięto na wieży zamkowe] 1 ni wszy­
stkich rogach zamku polskie chorągwie. Guy 
dźwięki pieśni przez otawrte okno wydostały 
się na zewnątrz, tysiące ludzi, stojących na po­
dwórcu zamkowem i zewnątrz zamku, obi laży 
wszy głowę, odśpiewało z głębokiem wzrusza­
niem tę od czasów roryjskiego panpwaadu uakaą 
zaną pieśń.

Manłieslacye we ŁwuwW,
Lwów, 6. listopada, Wczoraj tsAacaSM*  

urządzono tu imponującą manifestacyę. Popraas 
dzony kapelą, która grała narodowo pteśub 
przeszedł wielotysięczny pochód ulicami miasta 
i udał się przed komendę miasta i gmach ae^» 
mowy, gdzie zebrani wznosili entuzyaatyczn*  
okrzyki na cześć zwycięskich armi]. Przed pom­
nikiem Mickiewicza wygłoszono patryotyczną 
przemowę, poczem zebrani udali dę przed lokaj 
Naczelnego Komitetu Narodowego i er^ądz 
lam manifestacyę.

Miasto bogato przybrano dagami. Dztataj U 
g< dz 12. w południe zbiera się > okaeyt dzm 
ogłoszonej proklamacyi rada przybucuifc Imrf*  
sarza rządowego na posiedzenia.

Zwołanie zjazdu postów peMdeh,
Wiedeń, 6. listopada. Sekretariat Kota 

skie go ogłasza: Celem zajęcia stanowiska wobst 
ważnych spraw narodowych zwołał preses Ke 
ła polskiego dr. Biliński na niedzielę, dnia 12. 3- 
stopada pełne zebranie posłów polskich. Poi i > 
dzenie, na które zaproszono także polskie! 
członków Izby panów i członków Naczelnego 
Komitetu Narodowego, odbędzie się w sali kra­
kowskiej Rady miejskiej o godz. 12. w południ*

Równocześnie zwrócił się prezes Koła peà 
skiego do księcia biskupa w Krakowie, łfcr. ®a> 
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piehy, z prośbą, by o godz. 10. przed południem 
odbyło się w katedrze na Wawelu dziękczynne 
n< bożeństwo.

Wezwanie pod polskie sztandary. 
Proklamacja obu gen.-gubernatorów Królestwa.

Dziennik rozporządzeń c, i k. Generał-Gu- 
bernatorstwa austro-węg. terytoryum okupa­
cyjnego w Królestwie Polskiem ogłasza nastę­
pującą proklamację:

Do mieszkańców Generał-Gubernatorstwa 
Lublina i Warszawy!

Monarchowie sprzymierzonych mocarstw 
Austro-Węgier i Niemiec obwieścili Wam swoje 
poi tanowienie urządzeni; z uwolnionych z pod 
panowania rosyjskiego ziem polskich nowego, 
niepodległej Królestwa Polskiego. Spełnia się 
tern samem Wasze najgorętsze, od przeszło wie­
ku żywione życzenie.

Powaga i niebezpieczeństwo tych ciężkich 
c zasów wojennych i troska o nasze, w obliczu 
n ^przyjaciela stojące wojska, zmuszają nas do 
zatrzymania na razie w swych rękach zarządu 
Waszego nowego państwa. Chętnie atoli chce- 
my przy W aszej pomocy dać państwu temu suk­
cesywnie urządzenia państwowe, które stałyby 
się rękojmią silnej jego podstawy, wybudowy i 
bezpieczeństwa. Chodzi przytem przedewszy- 
stliem o armię polską. Walka z Rosyą ukoń­
czoną nie jest. Waszem życzeniem jest — w 
walce tej uczestniczyć. Stańcie więc dobrowol­
nie u boku nasze;-, by dopomódz do dopełnie­
nia zwycięstwa naszego nad Waszym ciemięzcą!

Dzielnie obok nas walczyli i wysoce się od­
znaczyli bracia Wasi z Legionów Polskich. Idź­
cie za ich przykładem w nowym Korpusie pol­
skim, który w swoim czasie z nirli połączony 
tworzyć ma polską armię! Da to Waszemu pań­
stwu nowemu silną postawę i bezpieczeństwo 
na zewnątrz i wewnątrz!

•Jod znakiem ponad wszystko przez Was 
ukochanych barw i sztandarów brońcie Ojczy­
zny Waszej!

Znamy Waszą odwagę i Waszą gorącą mi­
łość Ojczyzny. Wołamy Was tedy do walki po 
naszej stronie!

Zwołujcie Waszych zdolnych do broni męż­
czyzn za przykładem dzielnych Legionów i 
wspólnej pracy z niemieckiem i sprzymierzonem 
z niem wojskiem austryackiem, kładźcie szybko 
podwaliny pod budowę armii polskiej, w której 
odżyłyby chlubne tradycye Waszych dziejów 
wojennych, tudzież wierności i dzielności wa­
szych bojowników!

Ces.-niem. Gen.-Gubernator B e s e 1 e r.
C. I k, austro-węg. Gen.-Gubernator Kuk,

Cieszyn — Warszawie.
Posłowie Ziemi Cieszyńskiej wystosowali 

na ręce prezydenta miasta Warszawy, księcia 
Zdzisława Lubomirskiego, telegram na­
stępującej treści:

W poczuciu wspólności krwi i ideałów na­
rodowych, w przeświadczeniu, że niedaleka 
przyszłość spełni wspólne nam wszystkim pra­
gnienia i nadzieje, przesyłamy Wam z dawnej 
dzielnicy Piastów, w wielkiej chwili dziejowej, 
zapowiadającej wskrzeszenie i nowe życie na­
rodu, najgorętsze życzenia pełnego, niczem nie- 
kr^pc ranego rozwoju i łączymy się z Wami w 
okrzyku: »Niech żyje Polska!«

Cieszyn, 7. listopada 1916.
Ks. Józef Londzin, dr. Jan Michejda, 

posłowie Ziemi Cieszyńskiej.

Ochrona przed zima naszych 
dz^nych żołnierzy.

Zbierajcie skórki zajęcze i królicze i odda- 
wajcie je w kryminale tutejszego sądu obwodo­
wego.

Jak w latach poprzednich, przeprowadza 
się tamże ich wygarbowanie celem wyrobu mu­
łów, stylpów, kaiiuzelek i podobnych rzeczy

Cieszyn, dnia 6. listopada 1916.
Emanuel Harbich,

c. k. radca dworu i prezyd. sądu obwod.

PIĘKNA SKOPA
na twarzy i rękacn, jaką u wielu ludzi podziwia­
my, daje swym właścicielom podwójne korzyści. 
Nasamprzód jest piękna, biała, miękka skóra nie­
zbędną dla zdrowia całego ciała, bo tylko ta czy­
stość i miękkość skóry umożliwia nieprzerwane 
oddychanie skóry. Ponadto piękność twarzy i rąk 
robi na naszych bliźnich przyjemne, podobające się 
i ujmujące wrażenie. Nieczystości skóry, pryszczy­

ki, zaskómiki, plamy, pie­
gi, ogorzałość i t. p. robią 
przeciwnie wstrętne wra­
żenie, co bardzo często 
jest niekorzystnem. Po­
nadto to zanieczyszczanie 
skóry przeszkadza oddy­
chaniu (parowaniu) przez 
skórę, a to jest niezdro- 
wem. W celu ochrony i 
pielęgnowania skóry uży­
wa wielu tysięcy mężczyzn 
i kobiet reliera skutecz­
nej pomady, twarz i skórę 
ochraniającej, marki »El­
za«, która tylko 2 K (2 ty­
gle opłatnie 5 K) kosztu­
je. W przeciwstawieniu 
do często szkodliwych 
środków upiększających 
jest ona zupełnie nieszko­
dliwą. Pomada ta usuwa 
nieczystości na skórze, 
chroni przeciw ogorzało­
ści, przeciw piegom, usu­
wa pryszczyki, zaskórniki 
i t. d. Zamiast--ostrego, 
często szkodliwego mydła 
można przy myciu twarzy 
użyć Fellera liliowego my­
dła (1 K) lub Fellera bo­
rt ksowego mydła (80 h) i 
toaletowego proszku do 
mycia (proszek borakso­
wy, 1 K). Ceny pokojowe!

Bujny porost wíosóxv 
nadający każdej twarzy piękniejszy wygląd, osią­
gnie się przez pielęgnowanie włosów Fellera praw­
dziwą Tannochina-pomadą do porostu włosów 
marki . Elza*.  (Jeden tygiel nr. I. 1 K 60 n, silniej­
szy gatunek nr. II. 3 K.) Pomada ta wzmacnia skó- 
rę na głowie, zapobiega łysinie i przedwczesnej si- 
wiżnie, wywołuje nowy porost zdrowych, elasty­
cznych, długich włosów o ko1 orze młodości, czyni 
kruche włosy« miękkimi i elastycznymi, tak że 
przyjmują łatwo formę pięknej fryzury. Pomada ta 
nie zawiera żadnych szkodliwych składników i za­
sługuje przeto na pierwszeństwo przed szkodliwy­
mi preparatami, jakie wielokrotnie oferują nie- 
aptekarze. Do pielęgnowania wąsa Fellera wichja 
(pomada) na wąsy (50 hal.). Obstalować należy 
wprost u: E. V. Feller, aptekarz, Stubica, centrala 

nr. 322 (Kioacya).

Z i okolicy»
Wolne miejsca dla sierot z ustrońskiej lun- 

di cyi sierocej bi rona Pfütschnera będą na nowo 
obsadzone. Miejsca takie mogą otrzymać sie­
roty obojga płci w wieku od 6 lat do 14, pocho­
dzące z gmin, które dawniej należały da Komo­
ry Cieszyńskiej, religii rzymsko-katolickiej i po 
katolicku wychowywane. Pierwszeństwo mają 
sieroty z Ustronia i najbliższej oko­
licy. — Zgłoszenia można wnosić do urzę­
du gminnego w Cieszynie aż do 1. grudnia 
b. r. Do podania należy dołączyć dla każdej sie­
roty metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i 
świadectwo szczepienia ospy.

Obraz ołtarzowy lub kościół za darmo wy­
malować jest gotowy akad. malarz artystyczny 
i propagator kościelnej sztuki tylko za zwrotem 
kosztów nakładu. Zamówienia przyjmuje »Re­
vue für christliche Kunst«, Prag-weinbergje, 
Krameriusgasse 10.

Ceny maksymalne na owoce strączkowe. 
Rozporządzeniem śl. prezydenta kraju z d. 25. 
października 1916, 1. A-161/8, dz. u. i rozp. kr, 
nr. 126, został § 1. rozporządzenia z d. 28. sier­
pnia 1916 zmieniony i uzupełniony w następu­
jący sposób: A) Ceny owoców strączkowych po­
chodzenia zagranicznego za 1 kg: groch łupany 
1 K 22 h, groch niełupany 89 h, fasole 89 h. B) 
Ceny owoców strączkowych z krajowego żni­
wa: groch 72 h, soczewica 72 h, fasole 58 h. Ce­
ny te powinny być w sklepach w miejscu wpa- 
dająeem w oczy wyraźnie umieszczone.

Nadawanie paczek polowych. Prywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do na­
stępujących poczt polowych, względnie etapo­
wych oznaczonych liczbą pod warunkami prze­
pisanymi: 5, 5/III, 9, 11, 13, 14, 19, 19/11, 20, 20/V, 
24, 26, 33, 35, 37, 38, 40, 42, 44, 47, 49, 51, 53, 
55, 60, 63, 66, 68, 69, 76, 77, 79, 84, 85, 88, 90, 
91, 92, 94, 95, 102, 103, 105, 107, 109 110, 111, 
113, 120, j 25, 127, 128, 131, 133, 136—138, 144- 

148, 150, 153, 155, 165, 167, 168, 175—178, 180, 
181, 183—185, 188—191, 195, 195/11, 195/III, 200, 
203, 207, 209, 212, 215, 217—224, 226, 227, 
227, 229, 230, 232, 235, 237, 239, 240, 250, 252, 
255, 256, 258—260, 262, 263, 267—277, 279— 
282, 284—289, 291—298, 302—304, 306, 307, 312, 
313, 316—319, 324, 332, 334—336, 338—340, 352, 
354, 356—361, 364, 368—378, 381—383, 385— 
388, 388,'II, 388/III, 389—393, 395, 396, 398, 399, 
400, 400/11, 400/III, 401, 403—410, 412, 418—421. 
426, 428, 444, 444/11, 444/III, 508—517, 600, 602, 
605, 607, 608, 609, 611, 612, 613, 630. Wszystkie 
inne wyżej niewymienione poczty połowę i eta­
powe są dla tego obrotu zamknięte. Jak P°" 
przednio dopuszczone jest nadawanie tych pa*  
czek do wszystkich poczt etapowych, oznaczo­
nych nazwą miejscowości na obszarach obsa­
dzonych Polski rosyjskiej, Serbii, Czarnogóry J 
Albanii, z wyjątkiem Mitrowicy na Kosowem 1 
Nowego Bazaru.

Przy powszechnej kasie chorych i zapomóg 
w Cieszynie rozdzielonych zostanie dnia 2. gm- 
dnia b. r. kilka kwot zapomogowych z funduszu 
utworzonego na pamiątkę 60-letniego panowa­
nia N »jaśniejszego naszego cesarza Franciszka 
Józefa I. Biedni członki wie tej kasy lub tychże 
wdowy i sieroty, które dotąd żadnej zapomog1 
nie pobierają, zechcą wnieść odnośne podania 
do Zarządu powyższej kasy do 26. listopada b., r-

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzi­
ckiego« złożyli: ks. J. B. 40 K; składka zebrana 
na weselu p, Rudolfa Rygla z p. Józefiną Szte- 
mówną w Marklowicach 25 K;_ p, Franciszek 
Kopeć, rolnik w Bronowie nr. 33, 3 K; p. Mą' 
ryanna Wawrzyk na Pastwiskach 2 K; p. Jadwi­
ga Kasza w Boguszowicach 1 K; p. Joanna Śmie­
szek ne bobrku, zamiast oświetlenia grobów 
2 K; p. Jan Branny w Sibicy na Kępie 5 Kî P- 
Wincenty Kabiesz, majster studniarski w P°' 
gwizdowie 20 K; N. N. nieprzyjęte 8 K; ks. Józc* 
Janža, proboszcz w Piotrowicach 30 K; ks. To­
masz Gwóźdź, proboszcz w G, Łomnej 5 K; dr- 
Fr, Wilczek w Wiedniu 1 K; dr. Leon Wolf, ad­
wokat we Frysztacie, zamiast wieńca na gr°, 
ś. p. piof. Ke.mela 5 K. Za datki serdetznie 
dziękuje i o dalszą pamięć uprasza W y d z i a 
»O p i e k i«,

Z Trzyńca. (Medal honorowy za 40- 
letnią wierną służbę) otrzymał od c. k> 
prezydenta krajowego na Śląsku tutejszy robo*  
tnik hutniczy, formierz Jan Horzyk z nr. 77.

(Ból głowy) jest dolegliwością, która zawsze wraC ‘ 
Kogo cierpienie raz nękać poczęło, ten może wedle iin 
tnego prawdopodobieństwa liczyć, że bole te w czaS 
kresach ośmiu lub czternastodniowych, trzy- lub cz^ei„ 
tygodniowych się powtórzą. One powtarzają się dlateg > 
ponieważ ból głowy jest po większej części cierpi®01 
nerwowem. Gdy przeto raz się objawi, to można PoV?î 
towi jego zapobiedz tylko przez wzmocnienie i uspo» 
jenie nerwów. Wielu tysiącom osób przez ból 
kaným oddał przytem Fellera wonny, uspakający ner}*J'  
kojący ból fluid z esencyi roślin z marką »Elza« znaK 
mite usługi. Usuwa on po większej części ból głowy 0 
tychmiast i zapobiega jego powrotowi. Kto w czasie sp 
ceru, podróży i na wolnem powietrzu chce mieć tu IŁ £ 
ręku natychmiast działający środek, powinien m*e^j „.y 
lera sztyft migrenowy zawsze w kieszeni. Gdy ból g'° 
jest skutkiem złegi > trawienia lub zatwardzenia, na*®  
wziąć Fellera łagodnie przeczyszczające pigułki rurn° 
barowe z marką »Elza«. Ceny pokojowe; 6 pudełek 
sztuje 4 K 40 h franko. 12 flaszek Fellera »Elza-flu* 
6 K franko. 1 sztyft migrenowy jako dop-l „waniei » 
Należy zamówić wpro it u aptekarza E, V Fellera, 8tu 
ca, centrala nr. 322 (Kroacya).

Paweł Stalmach.
(f 13. XI. 1891.) j

Na cmentarzu szpitalnym w Cieszynie sto 
na uboczu krzyż kamienny z napisem: »Pa f°rtL 
Stalmachowi, niestrudzonemu bojownikowi 
sprawę narodową, który budził lud śląski 
wdzięczni rodacy,« Krzyż skromny i grób skro 
ny, jak skromnym był ten, który tutaj SP°. 
wa, a spoczywa już czas dłrgi, bo ćwierć wi . 
leży w tej ziemi, którą ukochał całą siU 8 
tak gorącej duszy. K

13, listopada b, r. upływa 25 lat od eh 
skonu Pawła Stalmacha. 0,

Ćwierć wieku, to czas poważny, ktô-’V. a 
że zatrzeć w duszy niejedno żywe wrażej • 
z pamięci usunąć niejedną osobę, z którą 
ło i pracowało, a która legła już w grobie. , 
i ten tak długi okres czasu nie potrafił wyr * 
ze serca i zatrzeć w pamięci obrazu tego pr 
dziwego Ślązaka-Polaka z krwi i kości, 
opatrznościowego Męża, który na Pr |jj w 
czasów, jak dawniej Prorocy, stanął do wa 
obronie ludu naszego, nad którym Bóg P® 
rzył mu stróżowanie. Przeciwnie — im
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cd niego oddalamy, my młodsi, tern on nam 
bliższym, tein żywiej i wyraziściej wypukła się 
jego postać na tle ówczesnych wypadków dzie­
jowych, bo postać jego stała się historyczną, 
ściśle związaną z przejściami naszego kraju, 
^aweł Stalmach bowiem włożył wszystkie siły 
swoje w pracę nad odrodzeniem naszego kraju
1 ludu, ma też więc prawo, by nasza kraina i lud 
nasz czciły w nim męża, którego Bóg wybrał so­
bie na naszego trybuna.

Kiedy w roku 1848 duch wolnościowy, a z 
nim i ruch oświatowy zawiał nad Europą, zerwa­
ły się i ludy Austro-Węgier do pracy nad sobą; 
zaraz też po ogłoszeniu wolności druku przystą­
pił P. Stalmach do wydawania czasopisma dla 
naszego ludu. Po pokonaniu wielu różnych tru­
dności rozesłał po Śląsku 6, maja 1848 pierwszy 
numer »Tygodnika Cieszyńskiego«* 1), który, w 
roku 1851 zmienił nazwę na »Gwiazdkę Cie­
szyńską« i ^>od tą nazwą do dzisiaj wychodzi. 
Czem był »Tygodnik Cieszyński« a później 
^Gwiazdka Cieszyńska« dla naszegd ludu, ten 
tylko ocenić potrafi, który bada rozwój naszego 
ludu śląskiego od pierwszych jego początków. 
Gazeta ta stała się elementąrzem oświatowym, 
społecznym i politycznym naszego ludu, a 
Pierwszym jego nauczycielem to Paweł Stal- 
niach. Dzięki jemu i jego pismu, gdy chodziło o 
"'/bór, dokęd lud nasz pójdzie: czy do Frank­
furtu z Nidzicami, czy do Pragi za Słowianami, 
Poszedł lud nasz do Pragi, gdzie go Stalmach 
godnie z delegatami zastępował, a nawet za­
protestował publicznie, gdy ten lud nasz chcia­
ne zaliczyć do Czechów, oświadczając, że ślą- 
zacy, to Polacy. Było to już w roku 1848.

3) Powodem tej nagonki było powstanie »Związku 
śląskich katolików«, stror.r i etwa narodowo-politycznego 
katolików, które P. Stalmach powitał gorąco w »Gwiazd­
ce Cieszyńskiej« (1883).

*) »Gwiazdka Cieszyńska« 1886, 2. stycznia, str. 36. 
°) »Gwiazdka Cies: yńska«, 1886, 2. stycznia, str. 36.

»Poco?« odparł kalif. A po chwil dodał: 
»No, zresztą, jeżeli mu to taką sprawia przy­
jemność, możemy mu pozwolić żyć. Juzufie, 
wstań, ciesz się! Daruję ci życie!« ,

Kalif z orszakiem oddalił się, nie słuchając 
podziękowań kupca i ud; ł się do muzyka Saida. 
Zdała już dochodziły głosy instrumentów. W 
mieszkaniu słychać było śpiew, snąć jakaś za­
bawa się odbywała. Podeszli bliżej i ze zdumie­
niem spostrzegli przez nawpół otwarte drzwi 
flecistę rozciągniętego na jedwabnych podusz­
kach, przed nim zaś na stołku leżały owoce i 
sorbety.

»Powinszować!« odezwał się wezyr. »Ten 
umie przynajmniej użyć ostatniego dnia w swem 
życiu. Ponieważ za chwilę zginie, stara się ani 
jednej chwilki nie stracić na próżno.«

»I my się spieszmy! zapewne —« odparł ka­
lif, »lecz chodź, zobaczymy, jak nas przyjmą.«

I Harun, postąpiwszy za próg, klasnął trzy 
razy w dłonie.

Instrumenta ucichły. Said zbladł.
»Już,« szepnął cicho, drżąc na całem ciele

i z pokorą w oczach.
»Patrz!« zawołał Harun. »Cóż zostało z te­

go dnia pięknego? Dym kadzideł, ulatujący 
precz w powietrze. Nie mógł-że ten człowiek 
lepiej spędzić tego dnia?«

»Albo ja wiem?« odparł Diafar, »w każdym 
razie żal mi tego lekkomyślnego: możeby go' 
zostawić przy życiu?«

»Niech i tak będzie,« rzekł kalif, »Darujemy 
ci życie... Ale chodźmy zobaczyć, co robi rol­
nik.«

Wyszli za miasto. Słońce już było nizko. 
Kalif szedł zamyślony. Diafar wyciągnął rękę w

Paweł Stalmach chciał pozyskać i mie­
szczaństwo,, które bardziej ciążyło do związku 
austryackich Ślązaków, — dzisiejszych »śląza- 
bowców«; w tym celu zakłada w roku 1848 
^Czytelnię polską«2 *), z której wyłoniła się pó­
źniej »Biblioteka polska dla ludu kraju Cieszyń­
skiego«, By ożywić zebrania »Czytelni polskiej«, 
Zebrał on pieśni słowiańskie, które rok później 
(1849) »Czytelnia polska« wydała drukiem; on 
też utworzył kółko, które zajęło się urządzaniem 
Przedstawień amatorskich, pierwsze takie 
Przedstawienie, na którem odegrano »Chłopów 
ar\sfokratów«, odbyło się już w r. 1852.

W celu podniesienia stanu rolniczego podał 
°n projekt i opracował ustawy Towarzystwa 
Rolniczego, które dopiero po kilku latach, w ro­
ku 1869, z powodu zwlekań rządu weszło w ży-

J) Najstarsze czasopismo na Śląsku, a wogóle z pol­
ních jedno z najstarszych.

’) »Czytelnia polska« wraz z »Biblioteką« została
2 nakazu władzy w roku 1854 zamkniętą, a w roku 1861 
Wznowioną przez Stalmacha jako »Czytelnia ludowa«; w 
Międzyczasie 1854—1861 »Kasyno«, założone również 
Przez Stalmacha, zastępowało »Czytelnię«.

Próba.
Legenda wschodnia.

(Dokończenie.)
Mijały godziny.

. »Ciekawym, co też oni robią w ostatnim 
?Tniu swego życia,« zapytywał sam siebie kalif, 
^areszcie, nie mogąc oprzeć się ciekawości, 
J^szedł z pałacu w towarzystwie wiernego Dia- 
Iara i dobrze uzbrojonych niewolników.

Najpierw poszedł do domu Juzufa. Był 
2ąmknięty. Zdawało się, że żywej duszy w nim 
öiema.

»Hola!« zawołał wezyr, popychając drzwi 
I1°gą. »Juzufie, gdzie jesteś?«
,. Odpowiedział mu jęk przytłumiony i w głę- 
°l izby zobaczono na ziemi kupca skulonego z 
Pochyloną głową.

»Co ty tam robisz?« spytał go Diafar.
»Czekam, dopóki mi głowy nie utną.«
»Jakto? Toś ty tak dzień spędził? Pomyśl, 

2e to ostatni dzień w twem życiu... No dalej, rób 
^°śkolwiek, pracuj, baw się obliczaniem pienię- 
azy, albo próbuj się czem rozerwać!«

»Poco?« rzekł Juzuf, ciężko wzdychając. 
. pkolwiekbym robił, nie uchroni mnie to od 
śmierci. Wszystko mi zobojętniało. Zostaw mnie

spokoju.« (
»Biedny człowiek,« odezwał się Diafar 

Zruszony, »Pewno mu się czas okropnie dłu- 
Czyby nie lepiej było skończyć z nim zaraz?«
»Jak chcesz,« odparł niedbale Harun.

., Ale kupiec, posłyszawszy głos kalifa, zrzu- 
płaszcz i padł mu do nóg, błagając, by mu je- 

Zcze godzinę życia darował.
/

cie. W r. 1872 zakłada on na wzór towarzystwa 
poznańskiego »Towarzystwo naukowej pomocy 
dla Księstwa Cieszyńskiego«. By dać ludowi do­
bry kalendarz do ręki, wydaje już od roku 1857 
»Kalendarz Cieszyński«, który bez przerwy do 
obecnych czasów wychodzi a przez pewien czas 
(od r. 1893 do 1903) wychodził nakładem »Dzie­
dzictwa błog. Jana Sarkandra«. Wśród tej pracy, 
a widzimy, miał jej dużo, czerpał otuchę w tem 
przekonaniu, źe pracuje dla swego kochanego 
ludu śląskiego, a otuchy takiej potrzebował 
rzeczywiście, kiedy nawet Koi, gazety krakow­
skie i inne, podjudzane przez jego przeciwników 
narodowych i politycznych, urządziły sobie na­
gonkę na niego, »Gwiazdkę Cieszyńską« i na 
katclików-Polaków śląskich").

W odpowiedzi na tę nagonkę zaprotestował 
lud nasz jak najenergiczniej, kończąc odezwę do 
P. Stalmacha, opatrzoną 2800 podp: sami, słowy: 
»Lud katolicki narodowy na Śląsku, uznając 
Twoją pracę szczerą, bezinteresowną i wytrwa­
łą, składa Ci wyraz zaufania swego i życzy Bo­
skiej pomocy, zdrowia i sił do dalszej pracy na 
niwie śląskiej, stwierdzając to podpisami swy­
mi, W październiku 1885.«4)

To oświadczenie ludu śląskiego było dla P. 
Stalmacha częściową zapłatą za pracę i trudy, 
bo, jak sam pisze, »ono jest pokrzepieniem dla 
niego w tiulnym zawodzie i przez fałszywą agi- 
tacyę krakowską zmylić się nie da, ale dalej we­
dług sił pracować będzie dla powszechnego do­
bra ludu śląskiego«0). Rzecz dziwna; — Stal­
mach, protestant-teolog, mifsiał występować w 
obronie ludu katolickiego i na tym ludzie tnu- 
siał się opierać w pracy swej narodowej.

Uwieńczeniem jego pracy narodowej i oby­
watelskiej było założenie »Macierzy szkolnej« 
na wzór czeskiej »Matice školská« w r, 1885. 
By się mógł w zupełności oddać swemu »ben- 
jamiukowi«, jak »Macierz szkolną« nazywał, 
odprzedał »Gwiazdkę Cieszyńską« katolickiemu 
towarzystwu prasowemu (1888), które już w ro­
ku 1897 zostało rozwiązane przez ks. kardy­
nała Koppa. Towarzystwo to wypłacało Stalma­
chowi roczną rentę 2000 K aż do śmierci, a po 
jego śmierci żonie (katoliczce) rentę 800 K. Nie 
doczekał się jednak spełnienia swych marzeń, 
założenia polskiego gimnazyum w Cieszynie, bo 
już w roku 1891, 13. listopada, przed 10-tą w no­
cy zmarł jako katolik, przestąpiwszy na łożu 
śmierci.

Co nas uderzyć musi, to duch proroczy 
Stalmacha, czy raczej jego zmysł przewidujący, 

jako polityka rzeczywistości, a nie urojeń. Oto, 
co pisze on w »Świetle prawdy«, str. 16.: »Póki 
redaktor Stalmach żyje, łącz; on i nie przestaje 
łączyć obie strony w sprawach narodowych, ale 
po nim nastąpi pewne rozdwojenie... pć;dą ka­
tolicy z osobna i są w stanie, wy ewangelicy 
pójdziecie też z osobna...« Rozdwojenie to rze­
czywiście nastąpiło.

Dlaczego mamy czcić Stalmacha, dlaczego 
pamięć o nim powinna być drogą sercu każde­
go Ślązaka-Polaka?... Oto dlatego, że on dał 
nam pismo, które nauczyło i naucza nas kochać 
naszą wiarę, język i zwyczaje naszych przod­
ków; — dlatego, że stał on się naszym pierw­
szym nauczycielem i wyrwał nas przez wyszko­
lenie ludu naszego z paszczy szalejącej czechi- 
zacyi i obronił przed zachłannością zakały 

przez to, że rzucił nam podwaliny 
naszego odrodzenia narodowego i usamodziel­
nienia ekonomicznego i finansowego, że wyrobił 
z nas ludzi, zakładając i doprowadzając do roz­
kwitu »Macierz szkolną«, która powołała do 
życia polskie gimnazyum w Cieszynie, — za to 
mu należy się cześć i poważanie, a pamięć o nim 
trwać będzie, jak długo na Śląsku rozbrzmiewać 
będzie mowa polska.
■■■■■■MIMHnUHUHMlMMMHm

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat nr. 473: Folwartschnv Paweł, ka­

det p. obr. kraj. nr. 15 z Cieszyna; Krzystek Gustaw, cho­
rąży z Orłowej; Burda Antoni z Cieszyna. — Lista strat 
nr. 474: Pilch Paweł, p. p. rusz. 15 z Wisły; Raczyński 
Stanisław, p. p. rusz. 15 ze Skoczowa; Siekliński Adolf 
p. obr. kraj. 31 z Rudzicy; Suchanek Leopold, p. obr. kr. 
31 ze Stonawy, Večerek Józef, saper ze Szonowa. — Li­
sta strat 476: Jandra Wacław, por. w rez. z Frýdku. — 
Lista strat 478: Hladivo Józef, p. obr. kr. 16 ze Szonychla; 
Kiełbasa Jan, p. p. 57 z Ujsoł, pow. Żywiec; Koniarczyk 
Fr., p. p. 57 z Czańca, pow. Biała; Pobenak Jan, p. p. 100 
z Bogumina; Stachowec Wincenty, p. p. 100 z Bruzowic.

Zabici. Lista strat 472: Balek Jaromir z nolskiej 
Ostrawy (16/7 1916). — Lista strat 473: Förster Bruno, 
por. w rez. z Bielska (18/7 1916). — Lista strat 474: Brano 
Józef, p. p. 100 z Brennej'(13/6 1915); Czyż Jan, p. p. 100 
z Wisły (13/6 1915); Ferfecki Jan, p. obr. kr. 21 z Biel­
ska (1—10/8 1916); Gawron Ryszard, p. p. 100 ze Stru­
mienia (18/3 1915); Herlinger Zygfryd, p. p. 100 z Ol­
brachcie (12,10 1915); Jenkner Andrzej, p. obr. kr. nr. 31 
z Aleksandrowie (20/8 1916); Juzof Jan, p. obr. kraj. 31 
i Cieszyna (21/8 1916); Klausner E., p. p. 100 z Aleksan­
drowie (13/6 1915); Klečka Gottlieb z Małych Kończyc, 
pow. Frýdek (3/5 1915); Kocur Franciszek, p. p. 100 z Ko­
wali (13/6 1915); Kubaczka Edward, p. p. 100 z Święto- 
szówki (31/7 1915); Mańka Józef, p. p. 100’z Krasnej przy 
Cieszynie (22/7 1915): Panek Jan, p. p. nr. 100 z Żerma- 
nic (25/5 1915); Pilch Jerzy,xp. p. 100, komp. 2 z Wisły 
(22/7 1915); Pilch Jan, p. p. 100, komp. 16 z Wisły (4/5 
1915); Pillich Jan, p. obr. kr. 31 z Cieszyna (20/8 1916); 
Reichenbach Karol, p. p. 100 z Górnej Suchej (13/6 1915); 
Rurak Karol, p. p. 100 z Bielska (26/5 1915); Stokłosa 
Franciszek, p. p. 100 ze Zarzecza (18/7 1915); Wałach Jan, 
p. p. 8 z Dzięgielowa (według doniesienia włoskiego 
»Czerwonego Krzyża« zmarł w Palermo; nie udowodnio­
ne legalnie); Waleczek Józef, p. p. 100 z Kdrwiny (!/• 
1915); Zaszkolny Józef, p. p. 100 z Cieszyna (16/7 1915).

kierunku małej chatki. »Tam zapewne go znaj- 
dziemy,« rzekł do kalifa.

»Ale nie, widzę go na polu!«
W istocie Hassan zajęty był robotą w polu. 

Ciągnął ciężką bronę, posuwając się zwolna. 
Spostrzegłszy kalifa i jego orszak, stanął i dło­
nią obtarł pot kroplisty z czoła.

»No, mój kochany,« rzekł kalif, »słońce nie­
długo zajdzie: chwila stanowcza się zbliża.«

»Allah jest wielki!« odparł rolnik. »JesteiU 
gotów na wasze rozkazy.«

»Cóżeś robił przez cały dzień?«
»Rano siałem, a teraz, jak widzice, bro­

nuję.«
»Wiedziałeś przecież, że to twój ostatni 

dzień! «
»Wiedziałem i dlatego nie traciłem czasu.« 
»Poco było siać, kiedy chleba jadł nie bę­

dziesz?«
»Moja żona i dziatki będą go jadały,« od­

parł rolnik,
»Masz słuszność, Hassanie. Wszystko je­

dno, czy człowieka czeka długie życie, czy krót­
kie: najmędrszą rzeczą jest sumiennie pracować 
dla drugich, nie zmieniając codziennego trybu 
życia. Zacny człowieku,« rzekł, kładąc mu do 
ręki ciężką sakiewkę, »oto masz na zakupienie 
ziemi, gdyż rola twoja doprawdy jest za mała. 
Daruję ci życie i oby ono z łaski Stwórcy Nieba 
i Ziemi było jak najdłuższe.«

Harun odszedł zadowolony, rozmyślając 
nad skutkiem próby, na jaką wystawił trzech 
swoich poddanych.

(Ze starej książki odpisał ks. J. WU
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M i bransolety i ochrona szkła.
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! Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
przyjmuje

od nowych wkładek 4%.
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Czeki pocztowe 
na żądaniu

Czeki pocztowe 
na żądanie.

O liczne odwiedzanie uprasza 
Władysław Golasik,

Poszukuje się do wydzierżawienia
Dom z ogrodem i polem.

Może też być mała gospoda z polem i ogrodem. 
Wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki 

Cieszyńsl iej « w Cieszynie.

obejmujący kalendaryum rzymsko-katolickie, ewangelickie, greckokatolickie i ży­
dowskie. Oprawa solidna, płócienna, z notatnikiem i kieszenią płócienną na papiery.

Cena K 1,40.

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.
Orygiu lny cennik fabryczny gratij.

3co
CO
£
o 
£

'O

< ► gaty wybór czasopism. Ma na składzie < > KAżln O I nHTO a a s

Ksiö ;slsü na deooilne spłaty miesi?®-
Obrazy polskie,

naród., histor., krajobrazy, relig. i t. d. w ogromnym wy- 
Lorze.

3W*  Katalog nowy bezpłatnie. .
Za pośrednictwo w przekazywaniu zamówień wysoki® 

nagrody.
Księgarnia Wydawn. Polska, Poznaó-Poseu, Schf ßiaC^J

KALENDARZ KIESZONKOWY
na rok 1917

We Frysztacie jest z powodu zmiany miejsca zamieszka­
nia tanio do sprzedania 

budynek gospodarczy.
składający się z 3 pokoi, 2 kuchni, 1 pralni, murowanych 
chlewu i chlewka, piwnicy, strychu na siano i szopy, 
wszył tko elektrycznie oświetlone, z własną studnią, z 
wielkim i pięknym ogrodem owocowym i warzywnym, 
położony na Dolnem Przedmieściu, zaraz przy elektry- 

zne, kolei, w r. 1912 zbudowany, wolny od dodatków 
krajowych, dróg powiatowych i gminnych; płaci się tyl­
ko 5% podatek. Przy tym domie można też według ży­
czenia wynająć kilka morgów gruntu. Wiadomości udzieli 
Józef Maralik, kancelista gminny i właściciel domu we

Frysztacie.

Kalendarz kieszonkowy 
format 6X8 cm, okładka dwukolorowa, cena tylko 29 fi. 

«
= Wyszły nakładem ===============

Polskiej Księgarni „STELLA“ w Cieszynie.

Ze<. rki : bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K, Z precyzyjnym me­
chanizmem i ikrowym 24 K, marka »Cyma. 30 K, 
: Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek woj :nny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana S! K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro Węgry i na poh walki przez 
pierwszy s tład zegarków wojennych

i towarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU » Z FILIĄ W DZIEDZICACH 
ndziela

-DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
i według melodyi »Kto się w opiekę«.

JtiF~ Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbierewe adresować: »Eziedz<ctwo bł®4- 

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent I 

wkładki na oszczędność 
1 płaci od nich

Kte swoim przynależnym w polu osobliwie praktyczny®*
darem miłości

wielką rad iść chce zgotować, ten niech zamówi asój tan*

garnitur połowy,
składający się z następujących, dla każdego żołnie* 1* 

niezbędnych przedmiotów:
1 wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą radyową, Ÿ 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą;
1 wojskowa lamp > kieszonkew- z bat-ryą, z świa® “® 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat; .
1 aparat do samodzielnego golenia się w eleganckie®*  

wykonaniu, z i ezei wowem ostrzem;
1 połowy zapalacz kieszonkowy, dający 

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;
1 pióro napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, be® 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;
1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, ® 

dwoma ostrzami i korkociągiem; W
1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem-
Przedmioty te, osobno kupione, kosztowałyby 35 K. Z P°" 
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego 
nituru polowego, wszystkie przedmioty powyżej opis**®®  
tylko za 20 KORON za pobraniem pocztowem (p~zy PoC?*  
cie polowej pieniądze naprzód). Porto i opakowani® 

darmo.
JAKÓB KÖNIG, Wiedeń 111/277

Löwengasse 37a.

b Dzierżawca hotelu „Silesia“
j ► w Jabłonkowie
< ► poleca dobrze wentylowane lokale i bo- t G3
< ► gaty wybór czasopism. Ma na składzie < i | Łfl
J, ' wina butelkowe i beczkowe. <“ | nl
J ► Obfity bufet, likiery, ciesz, piwo cesarskie, < ► I ni

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny oprzedaje firma 
. IGNACY CYPLl^S, 

= KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 
h towary po nadzwyczajnie tanich cenach

V,’/ 1 Brytanii Anker-RemAt. Syť.em Ror
kopf, 3f godz., z łańcuszkiem K 6,—; Ame 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopl 

J-Ó 36 godz. k 4cy, z pięknym łańcuszki u 
-• J■ K 7,—; srebrny RosLopf o 3 kopert., bar 

*5 dzo silny K 16,—; stalowy damski Remoi.'
K 1®'—• budzik najlepszy K 5,50; łańcusui 
si «orne od K 3,—; zegarki damskie złot« 

od K 40,—.
}•"' Bogato (Ilustrowane cenniki r’mo i opłatnie. ***|  

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Zajęci. Lista stra 474: Byrtus Jan, p. p. 13 z Piosku 
(Chwalyńsk, Rjiiya); Dostal Alojzy, p. p. 13 z Karwiny 
fChwalyńsk); Francuz Roman, p. p. 13 (Tim, Rosya); 
Grym Ferdynand, p. p. 8 z Pietwałdu (Rosya); Haas Jan, 
f. p. 8 ze Zabrzega (Rosya); Kosit c Jan, p. p. 13 z Dar- 
kowa (Niżny Nowgorod, Rosya); Kuchrrczyk Franciszek, 
p. p. 13 z Olbrachcie (Połtawa, Rosya); Lomozik Jan, p. 
p. 13 z Gumien (Saratow); Marosz Paweł, p. p. 13 z By­
strzycy (Nowo-Nikolajewsk, Rosya); Mecnarowski An­
toni, p. p, 8 z Równicy (Rosya); Ochoński Józef z Polskiej 
Ostrawy (Tatarsk, Rosya); Paździora Izydor, p. p. 100 z 
Gó.nej Suchej (Włochy); Paździora Karol, p. p. 13 z Łąk 
(Pet.opawłowsk, Rof-aJ; Špok Józef, p. p. 13 z Morawki 
(Połtawa); Szczudło Rudolf, p. p. 13 z powiatu frydeckie- 
go (Ro ya); Wrzecionko Andrzej, p. p. 13 z Wisły (Chwa­
lyńsk). — Lista strat 478: Friedel Antoni, porucznik p. p. 
57 ze Zebrzydowic (Rosya); Kubiczek Karol, por. p. obr. 
kr. 31 z Błędowic (Torszok, Rosya); Oszelda Jan, nadpor. 
p. p. 57 z Nieborów (Rosya); Bathelt Paweł ze Starego 
Bielska (Cziłć, Rosya); Bojko Józef, bat. strz. 5 z Jabłon­
kowi. (Szilowskij-Rudnik, Rosya); Drobisz Alojzy, bat. 
strzelców 5 z Trzycieża (Szilowskij Rudnik); Fołtyn Jó­
zef, bat. strz. 5 z W. Kończyc, pow. Frysztat (Pensa, Ro- 
sya); Gawełczyk Ernest, bat. strz. 5 ze Zebrzydowic (Sa- 
dońsk, Rnrya); Jendnilek Teofil, bat. strz. 5 z Rychwałdu 
(Pi aj. Almasnyj, Rosya); König Jan, bat. strz. 5 z Jasieni­
cy (Kaługa, Rosya); Kowal Ignacy, bat. strz. 5 z Morawki
(Szilowrkij Rudnik); Zapałka Józef, bat. strz. 5 ze Sta- I T^fiąĄr Í j
ryi h Hamer (Aschabad, Rosya); Żyła Józef, p. p. 13 z I J-• USZCZ^UllUSCl 1 ZallCZCM 
Małych Kończyc, pow. Fryzztat (Rorya). |  w CIESZYNIE ==

stowarzyszenia zarcjestr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rysku na I. piętn 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztacie, 
w Bognminie, w Skoczowie, w Dąbrowie w Orlowef 

przyjmuje od członków i nłeczłenków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nich

od nowych wkładek 4%
roc :nie, od dnia następnego po wpłrcie aż do dnia pe 
Z*zedza)ącego  wypłatę, a jak dotąd, srmo za wkładkuj:-; 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
ťožyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent.

Firm. 855 I Eskontuje weksle swych członków, udziel i kredytu nt 
Gen. I-3/4T | P0<M*ł ad ,faktur i otwartych rachunków książkowych

Zmiany I dodatki do juž zarojestr. linii siowarzyszeniowycli. Godziny kancelaryjne codzień, ż wyjątkiem świąt i nie-
Przy firmie: Filia skoczowska Towarzystwa dzic1, °d godz- 8* 1 °d 1

oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stowarzy- W «ih w Dąbrowej urzędują w poniedziałki, środy f plątk
szeme zarejestrowane z nieograniczoną poręką, | od goûz. 4. po południu,
został zarejestrowany jako członek Zarządu na | ZARZAD
podstawie uchwały Rady nadzorczej Towarzy- | Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, elewa 
stwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, sto- | zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
warzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką, z dnia I omagalski. A. Teper. H. Filasiewicz. 
24. czerwca 1915 Karol Stwiertnia, prze­
łożony gminy w Kisielowie. %
C. k. Sąd obwodowy w Cieszynie, oddział IV., 

dnia 2. listopada 1916, 
Emanuel Harbich m. p.

12.-



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie._____________
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W Cieszynie, wtorek, dnia 14. listopada 1910.

Micka im. Mti Mn Hztoktego“ i Cieszynlo. "WPamiM o sMkack na „Opieko nart ksztatajcg sig
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•kładzie w dn._y.iaB DraJk*r*ia  »5'rIrrt* plac T..tr.l.y ł; kMn- 
ebokiejJi Marek GrftnMd, trafik», Su J Kępa, —

<^reezai.
Mocarnie , 

. rrtalafo .
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Bombardowanie z powietrza Paduy. 
Nie Hughes, lecz Wilson, wybrany 

prezydentem Stanów Zjednocz.

Położenie niezmienione.
' Wiedeń, 9. listopada. Urzędowo donoszą: 

Położenie jest bez zmiany.
Wiedeń, W. listopada. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 11. listopada. Urzędowo donoszą: 

Êez wydarzeń.
Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu jen.: voa Hafer.

Bombardowanie z powietrza Paduy.
Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nasze samoloty zaatakowały w nocy z 11. na 12. 
listopada Paduę i uzyskały trafne rzuty w budy­
nek komendy wojskowej, dworzec i koszary pie­
choty; w ostatnich, jako też w mieście wznieciły 
Pożary, które jeszcze na 40 km były widoczne. 
Mimo gwałtownego ostrzeliwania i niepogody 
Wróciły samoloty nienaruszone napowrót.

Ksmenda flety.

,,:ii Hnstro Wçqler i Rsn 
i RiiHiü.

Niepowodzenia Rumunów i Rosyan.
Wiedeń, 9. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front generała kawaleryi arcyks. Karola: Na 
Południe i południowy wschód od przełęczy 

_zurduk spełzły rumuńskie ataki ponownie na 
■fezem. Koło Spini poczyniliśmy dalsze postępy; 
'Yzięto 150 jeńców i dwa działa. Na zachód od 
lólgyes i koło Belbor zostali Rosyanie, którzy 
u Efe posunęli, przez niemieckie wojska z po- 

'Vr°tem odrzuceni.
, . Front wojsk generała marszałka polnego 

sięcia Leopolda bawarskiego: Prócz żywej 
zjałalności ogniowej na froncie z obu stron li- 

kolejowej Złoczów-—Tarnopol nie było ża- 
nych wydarzeń.

na terenie w Rumunii i linii rosyjskich
koło Skrobowej.

Wzięto do niewoli 3429 Rosyan.
Wiedeń, 10. listopada. Urzędowo donos ą: 

ri,pa wcjsk generała kawaleryi arcyks. Karola: 

Na zachód od drogi przełęczy Wulkan pozosta­
ły rumuńskie ataki bez skutku. Po stronach do­
liny Aluty i na południowy zachód od Predealu 
zyskały wojska połączone znowu na terenie, 
wyparły nieprzyjaciela szturmem z jego stano­
wisk i utrzymały je przeciw nieprzyjacielskim 
przeciwatakom. 188 jeńców i 4 karabiny ma­
szynowe pozostało w naszem ręku. Również w 
górach Györgyö poczyniły nasze ataki pomyśl­
ne skutki.

Grupa woisk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Koło Skrobowej zdo­
były wojska niemieckie na szerokości około 4 
kilometrów kilka rosyjskich linii obronnych i 
odrzuciły nieprzyjaciela w kierunku doliny. 
Oprócz wielkich krwawych strat stracili Rosya­
nie w jeńcach 49 oficerów i 3380 żołnierzy. Zdo­
byto 27 karabinów maszynowych i 12 miotaczy 
min.

Monitory c. i k. flotyli dunajowej zdobyły 
koło Giurgiu dwa rumuńskie holowniki, nałado­
wane naftą.

Zdobycie sześciu pozycyi rumuńskich.
Wiedeń, 11. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front armii generała kawaleryi arcyks. Karola: 
Nasze ataki z obu stron Aluty poczyniły dalsze 
postępy. Na zachód od doliny Predeal wojska 
austro-węgierskie i niemieckie zdobyły sztur­
mem sześć po sobie leżących pozycyi rumuń­
skich i utrzymały je mimo dwóch nieprzyjaciel­
skich ataków. Na tym froncie ujęto 360 jeńców i 
zdobyto dwa karabiny maszynowe. W górach 
Györgye przekroczyliśmy dolinę Bystrzycy na 
północ od Hollo. Nad Smotryczem w Karpatach 
odniosło natarcie niemieckich strzelców pełny 
sukces, przyczem nieprzyjaciel stracił 60 ludzi 
w jeńcach.

Front armii generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Na wschód od Narajów- 
ki zajęły wojska niemieckie w śmiałem natarciu 
nieprzyjacielski kawałek głównej pozycyi, sze­
rokości 120 m. Pięć kontrataków rosyjskich na 
tern miejscu było również bezskutecznych, jak 
ataki nieprzyjacielskie, skierowane na nowe nie­
mieckie rowy koło Skrobowy.

Dalsze powodzenia w dolinie Aluty.
Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front generała pułkownika arcyks. Karola: Ko­
ło Orsowy i na południe od przełęczy Szurduk 
postąpiliśmy naprzód. W dolinie Aluty wyrwa­
nych zostało nieprzyjacielowi znowu kilka sta­
nowisk. Na północny zachód od Soosmezö usi­
łowali Rumuni zaatakować ośmiokrotnie nasze 
stanowiska, zostali jednak każdorazowo zupeł­
nie odparci. W południ swej części Karpat lesi­
stych wzmożona działalność potyczkowa. Zdo­

bycz z walk w przełęczy »Czerwonej Wieży« 
od 10. listopada wynosi 18 oficerów, przeszło 
1000 żołnierzy i 7 dział.

Grupa wojsk generała marszałka polnej» 
ks. Leopolda bawarskiego: Na wschód od Nara- 
jówki pozostało rosyjskie natarcie bezskuteczne.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Ma h . ’ ' ' . wsEteflče.
Ogień artyleryi nad Vojusq.

Wiedeń, 9. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nad Yojusą miejscami mierny ogień artyleryi.

Wiedeń, 10. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na froncie nad Yojusą wzmożona działalność 
nieprzyjacielskiej artyleryi.

Wiedeń, 11. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez wydarzeń.

Wiedeń, 12. listopada. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Ma Rieň z Rosya i Raula.
Nowe walki z obu stron kolei Złoczów-Tarnopol.

Berlin, 9. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Z obu stron kolei 
Złoczów-Tarnopol ożywiła się znacznie walka 
ogniowa.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: W północnych górach Györgye od­
parto rosyjskie ataki. Koło Delbor i w odcinku 
Tölgyes świeże niemieckie ataki odrzuciły Ro­
syan, posuwających się naprzód.

Na południowy wschód od przełęczy Czer­
wonej Wieży w dalszym ciągu naszego ataku 
przekroczono odcinek Bateski i wzięto Sardoiu 
z przyłegającemi z obu stron pozycyami na 
wzgórzach. Wzięliśmy około 150 jeńców i zdo­
byliśmy 2 działa. Rumuńskie kontrataki miały 
tu tak samo mały skutek, jak w odcinku Pre­
deal i w górach Wulkan.

Klęska Rosyan w okolicy Skrobowej.
Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Pod kierowni­
ctwem generała majora Wojny zdobyły wojska
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brandenburskie i pułk piechoty nr. 401 w okoli- 
cv Skrob owej na szerokości około 4 km kilka 
rosyjskich linii obronnych i odrzuciły nieprzyja­
ciela za potok Skrobowa. Wobec naszych nie­
znacznych strat poniósł nieprzyjaciel znaczne 
ofiary krwi i ofiary w jeńcach: 49 oficerów i 
3380 żołnierzy. Łupy wynoszą: 27 karabinów 
maszynowych i 12 miotaczy min. Rosyanie po­
nieśli także tutaj ciężką klęskę.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
cia Karola: Nasz atak w górach Györgye miał 
pomyślny przebieg. Teren, który w walkach to­
czących się tu od dnia 4. listopada, stracono, 
odzyskano już niemal zupełnie z powrotem. W 
•dclnku Predeal poczyniono na zachód od Azu- 
gi nowe postępy i odparto rumuńskie przeciw- 
ataki po obu stronach drogi, prowadzącej przez 
przełęcz. 188 jeńców i 4 karabiny maszynowe 
pozostało w naszem ręku. Po obu stronach Alu­
ty pomyślne walki, w których, obok bawarskiej 
piechoty i austryacko-węgierskich wojsk gór­
skich, odznaczyło się także szczególniej nasze 
pospolite ruszenie.

Bezskuteczne przeciwataki rosyjskie koło Skro- 
bowy i nad Narajówką.

Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Przy pomocy zna­
cznych, nowo sprowadzonych sił, usiłowali Ro­
syanie bezskutecznie wyrwać nam pozycye zy­
skane koło Skrobowy. Ataki ich złamały się 
wśród obfitych strat. Nad Narajówką wtargnęły 
wojska niemieckie w rosyjską główną pozycyę 
na południowy zachód od folwarku Krasnolesie 
i odparły w nocy pięciokrotne gwałtowne kontr- 
natarcia nieprzyjacielskie.

Grupa wojsk generała kawaleryi arcyksię- 
oia Karola: Nad Smotryczem w Karpatach zy­
skało na tarcie strzelców niemieckich pełny suk­
ces. Przyprowadzili oni 60 Rosyan z zaiętych i 
zniszczonych pozycyi. Ataki niemieckich i au- 
ałro-węgierskich wojsk na północno-wschodnim 
froncie Siedmiogrodu poprowadzono dalej sku­
tecznie. Na zachód od gościńca z Predealu do 
Sinai wzięto szturmem kilka oszańcowanych li­
nii rumuńskich i zabrano 190 jeńców do niewoli. 
Nad drogą przełęczową dalej na zachód toczyły 
się wczoraj tylko mniejsze walki, podczas któ­
rych wzięliśmy kilka pozycyi wyżynnych i uję­
liśmy 200 jeńców.

Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk generała feldmarszałka księ- 
aia Leopolda bawarskiego: Na wschodnim brze­
gu Narajówki rozbił się na południowy zachód 
•d folwarku Krasnolesie ponowny atak rosyjski 
przeciw stanowiskom zabranym przez nas.

Front generała-pułkownika arcyks. Karola: 
W części południowej Karpat lesistych ożywił I 
się ogieii działowy. Odbywają się tam pomyślne 
dla nas walki. Na wschodnim froncie siedmio- I 
grodzkim odparte zostały na północ od przełę­
czy Oituz przez niemieckie wojska ośmiokrotne 
natarcia przeciwnika.

Przy odpieraniu rumuńskich ataków na 
Monte Frunte i Monte Sate, jako też przy obsa­
dzeniu nieprzyjacielskich stanowisk po obu 
stronach Aluty zajęto po wliczeniu wczoraj 
zgłoszonych 200 jeńców, 18 oficerów, przeszło 
1000 żołnierzy i 7 dział.

Na drodze Predealu, na przełęczy Szurduk 
i koło Orsowej posunęliśmy naprzód nasze woj­
ska.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff,

fc KâcMsnte.
Udaremnienie ataków angielskich i francuskich.

Berlin, 9. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Zamiary atakowe Anglików i Francuzów 
między Lesars i Bouchavesnes, jako też na po­
łudnie koło Pressoire, zostały stłumione prawie 
wyłącznie już ogniem zaporowym.

ataki koło Eaucourt, F Abbaye i Guedecourt, 
koło Les Boeufs i Pressoire. Znaczniejsze fran­
cuskie siły posunęły się po obu stronach Sailly 
naprzód. Zostały one częściowo w walce pierś 
o pierś odparte. Lotnicy rozwijali swą ożywio­
ną działalność dzienną wśród jasnej księżycowej 
nocy dalej. V' licznych walkach powietrznych 
zestrzeliliśmy ogółem 17 nieprzyjac;elskich sa­
molotów, większość po obu stronach Mozy. Na­
sze eskadry ponawiały swoje skuteczne ataki 
na dworce kolejowe, wojskowe obozy i składy 
amunicyi, szczególniej w obszarze pomiędzy 
Peronne a Amiens.

Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Jasna pogoda jesienna sprzyjała obustron­
nej działalności artyleryjskiej i lotniczej.

Grupa wojsk królewicza Ruprechts : Na pół­
noc od Ancre przyniosła Francuzom małe suk­
cesy, zresztą ataki poprowadzone na szerokim 
froncie rozbiły się.

Ofiarą ataków bombami lotników nieprzy­
jacielskich na miejscowości poza naszym fron­
tem padło dziewięciu mieszkańców obszaru ob­
sadzonego. Wyrządzona szkoda wojskowa jest 
bardzo mała.

W walce powietrznej i zapomocą ognia 
ochronnego znowu wczoraj zestrzelono dziesięć 
samolotów nieprzyjacielskich.

Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Na 
północnym brzegu Sommy była działalność dzia­
łowa tylko czasami silniejszą. W Sailly-Saillis- 
los wywiązały się wczoraj wieczorem walki z 
blizka, które się. jeszcze odbywają.

Na południe od rzeki wzmógł się ogień w 
odcinku Fresnes-Chaulnes; po obu stronach Ab- 
laincourt przeszkodziła nasza działalność arty­
leryjska wywiązaniu się przygotowanego ataku.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Sprawozdanie sztabu francuskiego.
Paryż, 7. listopada. Sprawozdanie francu­

skie, ogłoszone po południu, opiewa:
Francuzi i Anglicy w czasie od 1. lipca do 

1. 1’stopada nad rzeką Somme ujęli 71.532 jeń­
ców niemieckich i 1449 oficerów. Materyał wo­
jenny, zdobyty w tym czasie przez koalicyę, wy­
nosi 173 działa Dolne, 130 ciężkich dział, 215 
moździerzy używanych w rowach i 988 karabi­
nów maszynowych. Udział Francuzów w tej su­
mie ogólnej wynosi 40.796 żołnierzy, 809 ofice­
rów, 77 dział polnych, 101 dział ciężkich, 104 
moździerze, 535 karabinów maszynowych.

Z nocy niema nic do doniesienia, prócz prze­
rywanego chwilami ostrzeliwania różnych punk­
tów nad rzeką Somme i na prawym brzegu Mozy.

Walka napowietrzna: Samoloty niemieckie 
około godziny 10. wieczorem rzuciły kilka bomb 
zapalnych na Nancy, które nie spowodowały ani 
ofiar w ludziach, ani szkód materyalnych.

Uf'ojoa Uni I M i czwûr- 
mziirâleii l Rrat

Cofnięcie oddziałów wywiadowczych.
Berlin, 9. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen, marszałka poln. Macken- 
cena: W północnej Dobrudży wysunięte na­
przód oddziały wywiadowcze, odpowiednio do 
rozkazu, uniknęły walki z nieprzyjacielską pie­
chotą.

Front macedoński: Żadnych wydarzeń o 
istotnem znaczeniu.

Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Koło Giurgiu monitory zdobyły 2 rumuń­
skie holowniki, naładowane naftą. Na froncie w 
Dobrudży niema szczegóh liejszych wydarzeń.

Front macedoński: Położenie niezmie­
nione.

Zestrzelenie 17 samolotów.
Berlin, 10. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Wobec pomyślnych warunków obserwa­
cyjnych obustronna działalność ogniowa była 
na wielu miejscach ożywiona. W obszarze Som- 
my bezskuteczne nieprzyjacielskie częściowe 

Ożywione walki w Macedonii.
Berlin, 11. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Bez zmian.

Front macedoński: Na południe od Korczy 
wywiązały się potyczki naszych oddziałów bo­

cznych z wojskami francuskiemi. We wschodniej 
części doliny Monastyru i na wzgórzach na p£ 
noc od Czerny podejmowały francuskie i serb­
skie siły kilkakrotne ataki, które się jednak 
wśród obfitych strat rozbiły. Tylko na południe 
od Potog mógł nieprzyjaciel wtargnąć w prze­
dnie pozycye. Na froncie Strumy ożywiła się 
znowu działalność artyleryi z obu stron jeziora 
Butkowo.

Berlin, 12. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: G-upa wojsk gen. feldmarszałka Macken- 
sena: Z Dobrudży i z frontu Dunajowego nic no­
wego.

Front macedoński: W części zachodniej lu­
ku Czerny odparte zostały silne francuskie ata­
ki przez wojska niemiecko-bułgarskie. Koło Po­
łogu zyskały nieprzyjacielskie natarcia na te­
rem e.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.
•«©<»«—<■ oo»“e* ■■>»■>€»•»• roc

Grecya pod rządami czwórpxyozumieráa.
Amsterdam, 8. listopada. Biuro Reutera do­

nosi z A.ten: Oddziały wojsk s pr & Y ' 
mierzonych obsadziły arsenał * 
małą wyspę, na której znajduje się 
obóz amunicyjny floty.

Medyolan, 8, listopada. »Secolo« donosí z 
Aten: Nowa nota admirała francu­
skiego zawiadamia rząd grecki, że 
sprzymierzeńcy ob sadzili arsenał« 
oraz zajęli całą grecką flotę łodzi 
podwodnych i składy amunicy*«  
znajdujące się na wyspie Leros.

Brusiłow o nowej armii rosyjskiej.
Londyn, 10. listopada, Specyalny sprawo­

zdawca »Times« z głównej kwatery rosyjskiej na 
froncie południowo-zachodnim miał rozmowę z 
generałem Brusiłowem, który między innemi po­
wiedział:

Sprzymierzeni już wojnę wygralij?) i jest te­
raz jeszcze tylko kwestyą czasu, kiedy nieprzy­
jaciel sam przyjdzie do tego przekonania. Pod­
czas gdy państwa środkowe mają trudność zb- 
pełnić swoje szeregi, Rosyanie nie osiągnęli je­
szcze szczytu swojej potęgi i osiąg lą go dopie; 
ro w najbliższym roku, wtedy zaś będą n’i“** 
największą i najlepszą armię ze wszystkich, ja­
kie mieli od początku wojny. Nawet w tym roku 
musieli Rosyanie wykonywać ofenzywę zbyf 
szczupłym materyałem i zbyt małą ilością cięż­
kich dział. W następnym roku będą równi nie­
przyjacielowi co do materyału, a przewyższać 
go będą ilością ludzi. Klęski Rumunów nie mąk*  
najmniejszego znaczenia, drobne postępy nie- 
przyjaciela w Dobrudży są wprawdzie ubolewa­
nia godne, ale nie wpłyną one na większe kwe- 
stye wojenne. Poważną byłaby sytuacya, gdyby 
Niemcom było się udało wpaść przez Karpaty 
do Rumunii. Rumunia powinna się pocieszyć, z® 
jej niepowodzenia są tylko podizędrymi przf' 
padkami wojennymi i że za nią stoi wielka 
sya. Brusiłow zakończył: Trudno pojąć, w jak*  
sposób niemieccy dziennikarze mogliby jeszcze 
zakryć przed narodem ponurą przyszłość.

Wilson został wybrany prezydentem.
Berlin, 11. listopada. Berliński zastępca »As­

sociated Press« donosi: Wilson został P°' 
uownie wybrany 272 głosami. Wedluß 
dotychczasowych wyników głosowania, sena 
będzie miał demokratyczną większość 12 gł°' 
sów. Skład Izby reprezentantów jest jeszcze 
wątpliwy i otrzyma demokratyczną większo5 
tylko wtedy, jeżeli 5 okręgów, które dotąd są jc' 
szcze wątpliwe, wybiorą demokratów.

Londyn, 10. listopada. »Times« donoszą 
Nowego Jorku, że republikanie są zaskoczę 
wynikiem wyborów, ponieważ Hughes na vVS. 
dzie osiągnął w wielu miejscowościach wtę. 
szość. Zwycięstwo Wilsona na zachodzie by 
sensacyą. Nie jest to następstwem głosów k®, , 
i robotników, którzy oświadczali się za 
nem, lecz hasła wydanego przez demokratów 
brzmiącego: »Pokój i dobrobty!« jak róyynl^_ 
następstwem nieufności wobec interesów *ina 
sowych, które Hughes zdaniem wyborców z 
chodnich reprezentuje.
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O zwołanie parlamentu.
Wiedeń, 10. listopada. Dzienniki donoszą*  

2e wczoraj w południe prezydenci obu Izb Ra- 
dV państwa, ks. Windischgrätz i dr. Sylwester, 
Jawili się u prezydenta ministrów dra Körbera, 
aby mu przedłożyć życzenia, wyrażone przez 
Wszystkie stronnictwa Izby posłów i Izby pa- 
•ów co do usunięcia wojskowego szpitala z bu­
jaku Rady państwa. Prezydent ministrów 
^świadczył, że życzenie to jest mu już znane i 
a® będzie mógł budynek opróżnić. W sprawie 
'M natychmiast porozumie się z ministrem spraw 
Wewnętrznych. Chodzi tu jednak wyłącznie o 
zarządzenie administracyjne, którego nie można 

żadnym względem uważać za sprawę poli­
tyczną.

Na odrębnem posłuchaniu prezydent Izby 
Posłów dr. Sylwester zawiadomił prezydenta 

■ ®*inistrów  o wynikach ostatniej konferencyi 
piwer odniczących stronnictw Izby posłów i o 
kwestyi przywrócenia życia parlamentarnego w 
Austryi.

Prezydent ministrów przyjął te oświadczo­
na do wiadomości i w odpowiedzi swojej zazna- 
Czył, że przed zwołaniem Rady pań­
stwa odbędą się szczegółowe roko­
wania rządu ze stronnictwami. No- 
Wy rząd jest od niedawna w urzędzie. W pierw- 
Sfcym rzędzie zajmie się kwestyą aprowizacyi. 
prezydent ministrów spodziewa się jednak, że 
także w innych kwestyach niebawem będzie 
**6gł się porozumieć ze stronnictwami.

Katar cesarza ustępuje.
Wiedeń, 11. listopada. Cesarz Franciszek 

Józef nabawił się kataru. W pracy codziennej 
nastąpiła żadna zmiana. Przyjmuje różne 

•sobistości i załatwia codzienne sprawy.
Wiedeń, 12. listopada. Lekkie objawy kata- 

u Najj. Pana znajdują się w stadyum zadowa­
lającego cofania się, tak że według zdania le­
karzy lekką chorobę monarchy możnaby uważać 
?a usuniętą. Najj. Pan przyjął dziś w niedzielę 
*s. Montenuovo, generalnego adjutanta hr. Paa- 
*a> generała-pułkownika bar. Bolfrasa i prezy- 
®enta ministrów dra Körbera.

Ogłoszenie niezawisłości Polski.
Podziękowanie cesarzowi Wilhelmowi i cesa­

rzowi Franciszkowi Józefowi.
Warszawa, 7. listopada. W sali filharmonii 

Pobyło się wielkie zgromadzenie polityczne, na 
Wtórem wśród krzyków: »Niech żyje cesarz Wil- 

uchwalono wysiać liastępującą depeszę: 
*Wielki Monarcho! w tym dla ludu polskiego 
Jak wesołym dniu, w którym dowiaduje się on, 
,!j będzie wolnym i że otrzyma niepodległe pań- 
"Wo z własnym królem, własną armią i własnym 
Trądem, przenika pierś każdego, wolność miłu- 

Polaka, uczucie wdzięczności dla tych, 
lórzy Polskę własną krwią uwolnili i do odbu- 

Jowy samoistnego życia powołali. Zwycięstwa 
j-^ej niezwyciężonej armii przyniosły wolność 
^^orn miastom, sercu polskiemu równic drogich, 

I- Warszawie i Wilnu. Dzisiejsze porozumie- 
.łe między Niemcami a Austro-Węgrami w 
J^estyi polskiej daje nam samoistny byt pań- 

Wowy, najwyższe dobro, jakie naród posiadać 
°że, dobro, które ocenić umiemy, gdyż zako­
łowaliśmy goryczy niewoli, Do obrony dobra 

?<?° będziemy gotowi, skoro tylko daną nam bę- 
7Zle możność rzucenia się do walki przeciw na- 

emu wrogowi dziedzicznemu, caratowi. Wie- 
Y. że poza tern wszystkiein stoi wola Twoja i 

.e siła Twego ducha stała się czynnikiem tego 
|$ktu historycznego. Dlatego przesyłamy Ci, 
najjaśniejszy Panie, wyrazy naszej wdzięczno- 
11 zapewnienia, że naród polski potrafi docho- 
ac sojusznikowi swojemu wierności.« Manifest 

podpisali: Makowiecki, Studnicki, dypl. inż.
°L Humnicki, publicysta Gruszewski, adwo- 

Szymański, właśc. dóbr ziemskich Suski z 
^fojca, przemysłowiec Luksenburg, przemysło- 
<j*. ec Kryszkiewicz, przemysłowiec Jawiołkow- 
I*;  lekarz Paweł Rowski, rolnik i weteran z r.

63 Ciągliński, Równobrzmiąca depesz a. wy- 
a*ia  została do cesarza Franciszka Józefa I.

Telegram, cesarza Wilhelma w odnowiedzi na 
telegram arcybiskupa Dalbom,

M Berlin, 10. listopada. Arcybiskup poznań- 
°-gnieźnieński dr. Dalbor wystosował do ce­

sarza Wilhelma telegram dziękczynny, w któ­
rym imieniem swoich dyecezyan, wiernych nie­
złomnie Jego cesarskiej Mości, wyraża najpod- 
dańsze podziękowanie za odbudowę samoistne­
go Królestwa Polskiego. Cesarz odpowiedział: 
Wasza arcybiskupia Dostojność z powodu ogło­
szenia odbudowy państwa polskiego w dotych­
czasowych rosyjsko-polskich terenach zapewni­
ła Mnie imieniem swych dyecezyan ponownie o 
niezłomnej wierności Polaków w Prusiech. Dzię­
kuję najserdeczniej za tę manifestacyę. Niechaj 
ona będzie dla mnie w tej historycznej chwili 
poręką, że powzięte postanowienie będzie bło­
gosławieństwem dla niemieckiego państwa i no­
wego państwa, oraz dla trwałego zapewnienia 
europejskiej kultury.

Ameryka wobec państwa polskiego.
Genewa, 10. listopada. »Petit Parisien« do­

nosi z Waszyngtonu, że rząd amerykański przed 
zakończeniem wojny nie poweźmie żadnego po­
stanowienia w sprawie uznania państwa pol­
skiego. Podobne oświadczenie złoży — wedle 
rzymskiego doniesienia dzienników lyońskich — 
papież.

Głosy prasy niemieckiej.
»Börsen-Courier« podnosi, że po raz pierw­

szy od początku okropnego zmagania się naro­
dów jedna z biorącej w nich udział grupa kra­
jów przed światem całym jasno wypowiedziała 
cel wojny. Proklamacya okazała, że mocarstwa 
środkowe widzą dobro swej przyszłości nie w 
gnębieniu i wykorzystywaniu innych narodów, 
lecz że sądzą one, iż najlepiej służą swym wła­
snym interesom, jeżeli występują i działają w 
duchu niezawisłości i postępu w sąsiednich ob­
szarach.

»Bö rsen-Zeitung« pisze: Spokojnemu, roz­
tropnemu politykowi będzie to jasnem, że k r o k 
ten szkodę i pożytek przynieść mo- 
ż e. Ale my odpowiednio do stanowiska, jakiego 
żąda od nas wojna światowa i wobec spełnione­
go faktu, chcemy wzrok zwrócić naprzód i mieć 
w stosunku do naszej ojczyzny nadzieję, że z de- 
cyzyi tej dla niej jak najmniej szkód wyniknie, 
i że raczej wszystko spodziewane dobro się 
spełni.

»Tägliche Rundschau« pisze: Naród nie­
miecki pragnie we wszystkich swych częściach 
ugody z Polakami i będzie się cieszył, jeżeli speł­
nią się nadzieje dobrego sąsiedztwa i opartego 
na wspólności broni sojuszu z wolną Polską. 
Warunkiem jednak pozostaje, że niemiec- 
kość naszej marchii wschodniej po­
zostanie nienaruszenie utrzy­
maną.

»Kreuz-Zeitung« sądzi, że okoliczność, iż 
teraz załatwiono tak ważną, samą w sobie 
niezupełnie wolną od wątoliwości, 
część kwestyi pokojowej, nie może być bez da­
leko idącego wpływu na widoki ukończenia 
wojny.

Moskale nazywają niepodległość Polski »rabun­
kiem międzynarodowym«.

Petersburg, 9. listopadą. Petersburska Ag. 
telegr. donosi: Cała prasa rosyjska traktuje pro­
klamowanie niepodległości zajętych przez Au- 
stro-Węgry i Niemcy terenów Polski rosyjskiej 
z wielkim spokojem. Według jednozgodnego 
mniemania dzienników czyn ten mocarstw cen­
tralnych, na nowo grubo naruszający prawa mię­
dzynarodowej!) nie ma bezwątpienia żadnego 
innego celu, jak tylko wypełnienie wyczerpa­
nych rezerw.

Naród polski nie zgodzi się nigdy na tak i 
samobójcząf?) politvkę, chociaż ją nawet pod 
formą niepodległości wmawiają.

Pisma różnych kierunków politycznych są 
co do tego zgodne, ażeby sytuacyę pod tym ką­
tem widzenia rozpatrywać.

»Now. Wremia« zauważa, że najsławniejsze 
tradycye oręża polskiego wiążą się z bitwą pod 
Tannenbergiem (aha!), gdzie polsko-litewskie i 
małoruskie pułki zadały klęskę zakonowi nie­
mieckiemu. Poczęte przed 500 laty dzieło po­
winno być teraz do dobrego końca doprowadzo- 
nem.

»Birżewyje Wied.« piszą: Wbrew wszelkim 
zasadom prawa międzynarodowego Austro-Wę- 
gry i Niemcy postanowiły poczynić nowotwory 
i to pod formą Królestwa Polskiego z tak zwa­

ną niepodległością polityczną. Nikogo to nie 
złudzi, gdyż chodzi tu nie o akt prawno polity- 
cziT'. ale o prosty międzynarodowy rabunek 
(Sic!).

»Riecz« stwierdza, że faktycznym celem 
tego gorączkowego niemiecko-ausiro-węgier- 
skiego aktu jest oświadczenie o rekrutacyi. Tym­
czasem każdy wie, że tylko małowpływowe i 
nieliczne stronnictwa, jak n. p. L. P. P,, mogły 
się na to zgodzie. Proklamowana przez Austro- 
Węgry i Niemcy rekrutacya przedstawia akt 
gwałtu, a ogłoszenie niepodległości Polski jest 
obłudą.

W równym sensie wypowiadają się i inne 
pisma, między innemi organ najskrajniejszej le­
wicy, który podnosi, że polskie masy ludowe i 
polska demokracya to, co się stało, za nowe nie­
szczęście narodowe poczytają(!?).

Pismo »Nowosti Dnia« cytuje słowa jednej 
z najwybitniejszych osobistości polskich, hra­
biego Wielopolskiego, który oświadczył: 
»To, że cesarz Franciszek Józef i cesarz Wil­
helm chcą nadać prawa prowineyom rosyjskim 
(!), dzieje się tylko dlatego, ażeby wydobyć kil­
kaset tysięcy żołnierzy polskich. Ten obrażający 
a jawny zamiar będzie niewątpliwie przez Pola­
ków zrozumiany, którzy nie dadzą się uwieść ta­
kimi obłudnymi podarunkami.«

Uroczystości w Krakowie.
Kraków, 9, listopada. Z powodu proklamo­

wania Królestwa Polskiego i rozszerzenia praw 
krajowych Galicyi odbyła się dzisiaj wielka uro­
czystość narodowa. Przed południem udał się 
wśród dźwięków orkiestry duży pochód uroczy­
sty przez ozdobione chorągwiami ulice, przy któ­
rych ustawiła się szpalerem dziatwa szkolna, 
z pod ratusza na Wawel, do katedry zamkowej. 
Licznie zebrana publiczność witała pochód owa­
cyjnymi okrzykami.

Na czele pochodu kroczyła kompania hono­
rowa Legionów polskich, która, obrzucana przea 
całą drogę kwiatami, była przedmiotem gorą­
cych owacyi. Za kompanią postępowały rozli­
czne stowarzyszenia ze sztandarami, reprezen­
tanci władz cywilnych z wiceprezydentem na­
miestnictwa Grodzickim, marszałek krajów y, 
Niezabitowski, liczni posłowie sejmowi i parla­
mentarni, generał komenderujący JE. marszałek 
porucznik Brandner, komendant twierdzy, liczni 
oficerowie, Rada miejska z prezydentem miasta.

W katedrze na Wawelu odprawił książę-bł- 
skup Sapieha uroczystą sumę, zakończoną od­
śpiewaniem polskiego hymnu narodowego.

W południe odbyło się w odświętnie przy­
strojonym ratuszu, w obecności wielu przedsta­
wicieli polskiej arystokracyi, między którymi 
był ks. Radziwiłł z małżonką, uroczyste posie­
dzenie.

Rada miejska uchwaliła wśród entuzyas*y-  
cznych owacyi wysłać telegram hołdowniczy de 
cesarza Franciszka Józefa, nazwać jedną z głó­
wnych ulic ulicą 5. listopada i wysłać telegramy 
do Rady m. Warszawy i do Komendy Legionów 
polskich.

Uroczystości zakończyły wieczorem ure- 
czystc przedstawienia w teatrach krakowskich.

Rusin! w sprawie wyodrębnienia Galicyi.
Wiedeń, 8. listopada. »N. W. Journal« ogła­

sza wywiad z posłem Kostiem Lewickim, poru­
szający sprawę wyodrębnienia Galicyi. W wy­
wiadzie tym oświadczył poseł Lewicki między 
innemi:

Parlamentarni przedstawiciele narodu 
ukraińskiego są przerażeni zapowiedzianemi za­
rządzeniami, które mają doprowadzić do wyod­
rębnienia Galicyi. To nowe ukształtowanie pra- 
wnopaństwewego stanowiska Galicyi zawiera w 
sobie wielkie niebezpieczeństwo nie tylko dla 
narodu ukraińskiego, ale także i dla monarchii. 
Pozostanie nadal w monarchii jest dla narodu 
ukraińskiego kwestyą życia. Do Rosyi należeć 
nie chcemy, jednak pozostawać w sa nośstnej 
polskiej Galicja również nie chcemy. Gdyśmy 
przed czterema miesiącami udali się do poprze­
dniego premiera hr. Stiirgkha celem omówienia 
z nim żywotnych spraw narodu ukraińskiego, 
otrzymaliśmy od niego wszelkiego rodzaju przy­
rzeczenia. W ostatnich jednak tygodniach był 
hr. Stiirgkh niedostępny. A dzisiaj pojawiła się 
ta decyzya.
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stępującymi warunkami: 1. Kwota nadana musi 
być podana we walucie koronowej. Najwyższa 
kwota przekazu pojedynczego do Niemiec mo­
że wynosić 700 K, z Niemiec w sprawach pry­
watnych 100 marek a w sprawach wojskowych 
i marynarki 300 marek. 2. Zakazane są pisemne 
wiadomości na lewym odcinku przekazu z wyjąt­
kiem krótkich wzmianek o celu zapłaty. 3. Jako 
przekazów do Niemiec będzie się używało polo- 
wych przekazów pocztowych, zaprowadzonych 
dla obrotu od wojska w polu. 4. W innych wzglę­
dach obowiązują ogólne przepisy o obrocie po­
towych przekazów pocztowych, jednak czas re- 
klamacyi z powodu wypłaty do rąk niepowoła­
nych wynosi rok po dniu nadania.

Stwierdzanie zasobów ziemniaków na Ślą­
sku. Przed kilku dniami władze polityczne na 
Śląsku zarządziły przeglądanie piwnic i brogów 
po wsiach celem przeświadczenia się, czy po­
dane ilości ziemniaków zgadzają się z rzeczywi­
stym stanem. Przeglądanie odbywa się bardzo 
dokładnie, ponieważ chodzi tu o to, by własny 
zbiór ziemniaków wystarczył dla całego kraju. 
Dotąd niektóre gminy żądały, by im dodano 
ziemniaków, powołując się na nieurodę. Z dru­
giej zaś strony władze żądały dla komisyona- 
ryuszy daleko większych ilości. Komisyonaryu- 
sze ziemniaczani mają też znacznie więcej pra­
cy, niż zbożowi. Ich zadaniem bowiem jest także 
zaopatrywanie wojskowych kuchni i szpitali. Po 
ukończeniu przeglądać oczekuje się zmniejsze­
nia się dotychczasowej biedy o ziemniaki.

Pozdrowienie z rosyjskiej linii bojowej zasy­
ła Jakób K. z Ochab. Na kartce polowej, prze­
słanej do naszej Redakcyi, donosi, że »uroczy­
stość Wszystkich Świętych w smutku przepę­
dził, gdyż sobie przypomina, ilu to kolegów miał 
przed rokiem, a dziś został z nich sam; żal ogar­
nia go na wspomnienie, że razem pracowali i ra­
zem do polnej służby co dzień i noc chodzili, ra­
zem różne niewygody cierpieli i znosili, a dziś 
już ich niema, bo legli w twardym grobie, po­
niósłszy śmierć w obronie ojczyzny«.

Na »Macierz Szkolną« złożyli: dr. Fr. Wil­
czek w Wiedniu 2 K; dr. Leon Wolf, adwokat 
we Frysztacie, zamiast wieńca na grób ś. p. pro­
fesora Kermela 5 K.

Katastrofa na Wiśle. Koło Kazimierza nad 
Wisłą zaszło wielkie nieszczęście. W drodze 
urzędowej nadeszły następujące wiadomości. 
Dnia 2. b. m. o godz. 6. wieczorem przeprawić

• licza« «cwiMzaai« up*asz«
KARCL ALLL'OSX k«* 1**

Písmo dziękczynne A. Osuchowskiego do 
papieża. »Osservatore Romano« ogłasza pismo 
dziękczynne Antoniego Osuchowskiego, preze­
sa utworzonej na podstawie inieyatywy papieża 
z dnia 21, listopada r. 1915 komisyi ratunkowej 
dla Polski i sprawozdanie z wyniku urządzonej 
na inieyatywę papieża w całym świecie składki 
na rzecz Polski. Zebrano ogółem 3,791.293 K. Z 
tego zebrano 1,601.381 fr. w Niemczech, 308.834 
w Austro-Węgrzech, a 708.451 fr. w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, natomiast tylko 88.117 fr. 
w Rosyi, 113.439 fr. we Francyi, a 145.000 fran­
ków w Anglii.
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Odpotziedź Warszawy — Ślązakom.
Ks. Józef Londzin, 
Dr. Jan Michejda,

Cieszyn.
W imieniu władz samorządowych naszej 

stolicy przesyłam rodakom z prastarej piastow­
skiej dzielnicy podziękowania za skierowane do 
nas życzenia w obecnej uroczystej chwili. Wie­
rzymy mocno, że chwila ta przyniesie szczęście 
wszystkim rodakom.

Niech żyje Polska!
Lubomirski.

■aaBaamwMawBnaHUBMHHHMaMMnNMi a
Fcllera dobroczynnie działający, kojący ból 

fluid z esencyi roślin z marką

się miały na jednym z promów, będących w,r. 
chu pod Kazimierzem, 144 osoby, przewazn1^ 
kobiety i dzieci, na drugi brzeg rzeki. Pasa^^°^ 
wie weszli na prom, kierowany przez brata 
ściciela promu i jednego pomocnika. Prom 
płynął gładko od brzegu i zbliżył się już na od 
głość około 6 m do brzegu przeciwległego, K“" 
stojący na brzegu właściciel promu zawołał 
brata swego, by zmienił nieco kierunek ste » 
ile że w miejscu lądowania stoi łódź motoroW®- 
Sternik uczynił wprawdzie zadość wezwanWb 
źle jednak widocznie sterem pokierował, 
prom zaczął się okręcać. W następnej już chwi 
zaczęła woda zalewać prom. Powstała 
Wkrótce potem wszyscy wpadli do wody, 
wieść o wypadku zastępca komendanta pos 
runku żandarmeryi zjawił się natychmiast 
ludźmi swoimi na miejscu i jemu też wogól® 
wdzięczyć należy, że część bodaj pasażer0 
zdołano uratować. Mimo energicznej akcyt ra 
tunkowej żandarmów i oddziałów robotniczy 
uratować zdołano tylko 27 pasażerów. Z P°*C°  
du panującej ciemności, niemniej wskutek teg » 
że pasażerami były głównie kobiety i dzieci, k 
re pływać nie umiały, zginęło tak wiele lu°z~ 
choć katastrofa rozegrała się przy samym J1,3 
gu rzeki. Dotychczas wydobyto z wody 59 zw»° ’ 
Właściciel promu zbiegł i jest przez władze s 
gany. Wina katastrofy spotyka zarówno je"’ 
jako też sternika. . , ie.

Wina, że dziecko lub cierpiący bez pomocy ' 
jest tak wielka, że ją nie wziąłby nikt na swoje sui° 
nie. Wątłym, wychudniałym i chorowitym dziec’om P' _ 
nosi Fellera prawdziwy dorszowy tran, 
trobiany szybką ulgę, wzmocnienie, zysk na waa.jj. 
odporność na wszelkie choroby. Niedokrewne, skrO. 
czne i gruczołami dotknięte dzieci i dorośli bardzo c 
nie go używaja, ponieważ żadnego smaku i zapach« 
ma. Karmiącym matkom przysparza mleka i świeżych 
Pierwszorzędni lekarze oświadczają, że czystemu, a|e ą 
czywiście prawdziwemu tranowi wątrobianemu naPe”_J 
jakości, jak jest ten, należy pierwszeństwo dać P 
wszelkiemi mieszaninami i emulsyami, ponieważ w ^e, 
żdym razie więcej skutkujących składników posiada. 
ny pokojowe: 2 flaszki za 5 K franko wysyła aptekarz 
V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

Stróż domowy
przyjęty zostanie od 1. grudnia w Cieszynie, ul. ce® -4*  
Wilhelma (Saska Kępa) nr, 2, II. piętro. Osobiste Prz 

stawienie pożądane. ____
~»ZÏEDZICTWO BŁ. JANA SARKAN»***  

wydał« napisaną przaa
ks. p r • b. Eaaauela G r i ■ a

Pieśń mszalną o pokój
według aalodyi »Kt« aię w «pitfaę«.

C«.« 1 «gz. 4 h. *
Zaaówieaia zbi«r«w« adraMwać: »Bad«daf«***

Jaua Sarkaadra« w Cieszynie, Stary T««d *■

Przy powszechnej kasie chorych i zapomóg 
w Cieszynie rozdzielonych zostanie dnia 2, gru­
dnia b. r. kilka kwot zapomogowych z funduszu 
utworzonego na pamiątkę 60-letniego panowa­
nia Najjaśniejszego naszego cesarza ranciszka 
Józefa I. Biedni członkowie tej kasy lub tychże 
wdowy i sieroty, które dotąd żadnej zapomogi 
nie pobierają, zechcą wnieść odnośne podania 
do Zarządu powyższej kasy do 26. listopada b. i.

Ulgi wojskowe dla zajętych w gospodarstwie 
rolnem i leśnem. Ńa wniosek ministerstwa rol­
nictwa zarządziło ministerstwo wojny w spra­
wie tych, którzy rozporządzeniem ministerstwa 
vzojny z roku 1916 jako zajęci w gospodarstwie 
rolnem i leśnem, zostali zwolnieni od służby 
wojskowej aż do 30. listop. b. r., że z wo 1 me­
nie ich przedłużone zostaje na ra­
zie a ż do dnia 31. grudnia 1916. Władze 
polityczne powiatowe przedłużenie to P°\wier' 
dz? na dokumencie zwolnienia. Jeżeli dalsze 
zwolnienie poza d. 31. grudnia b. r. jest bezwa­
runkowo koniecznem, a zatem, jeżeli mają by 
zastosowane warunki, przewidziane w rozporzą­
dzeniu ministerstwa wojny, przedłużenie może 
być udtielone aż do dnia 31. marca 
1917. Ustalenie dalszych zwolnień przez ™* a" 
dze powiatowe polityczne następuje na podsta­
wie przedłożenia przez odnośną gminę. Co się 
tyczy wszelkich zwolnieii poza d. 31. marca 1917 
dla celów pracy w gospodarstwie rolniczem i 
leśnem, to nastąpi ogólna rewizya. Blizsze po­
stanowienia będą później ogłoszone,

Z kroniki żałobnej. Dnia 9. b. m. zmarł w 
szpitalu cesarza Franciszka Józefa w Bielsku po 
dłuższej a ciężkiej chorobie p. Jakób Mar u­
sarz, c. k. ofieyał urzędu cłowego w Dziedzi- 

• cach w 50. roku swego życia. Zwłoki zmarłego 
przewieziono do Dziedzic, gdzie odbył się po 
grzeb na cmentarzu katolickim. Ś. p. Marusarz 
pełnił przed kilkoma laty służbę w Cieszynie, 
gdzie pozostawił po sobie jak najlepsze wspom­
nienie tak jako sumienny i gorliwy urzędnik, ja­
ko dobry obywatel-PoIak, jak rówr-i eż z powo­
du swego pełnego zalet, ujmującego charakteru. 
Tak w Cieszynie, jak i w Dziedzicach należał do 
naszych towarzystw narodowych, które, wedle 
sił i możności popierał. Cześć Jego pamięci. 
Zasmuconej rodzinie wyrażamy nasze głębokie 
współczucie.

__ W sobotę v/ nocy zmarł w Cieszynie 
znany f.itkarz i przetakarz Franciszek Just w 
76. roku -wego życia. — Tej samej nocy zmarła 
w szpitalu krajów ym żona właściciela domu An­
na Linhart w 48. roku życia.

Przekazy połowę do Niemiec. tędzy c, i 
k. pocztami polowemi i Niemcami zaprowadzono 
obrót pocztowych przekazów potowych pod na­

DfeWttMhl »BJMMolw«« nr*.  i. Bwcteak» iw CI«ibm**"'v4awcn> SA JAwł Lbbíbíp w Cfoonfi

Nr. 91.
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przapłukiwań gardła.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pfemo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

•ts»a a psWBtowę:
.eSorocmia . . . î K — b
«r< ' ."ocznie t , , , 9 » W »
< rartalnłc . , , . S * 75 »

■es przeeyM (gMatoweji 
fríwocznie . t , b K — fe

Mrocznie . c , , 3 » — » 
J-artalnie . . ■ ł » 36 •>

aÄ y“,cia.B,a "a •kla<łzU ” v.l«eęyaiei Drekarnla »Dziedzictwa«, plac teatralny S; kate- garnia »Stelta« przy «1. Stefanii (Głębokiej); Mareł ĆrŁ told trafika, Saake Kępa, -- W BogudLe (dwo­
rzec): Otto Mdller i fitanSełew Razoweki. — W Bielsku! Jerzy Beato, okład paplom. — Nnaer pojedynczy 

kosztuje t halerzy.
Wszystkie Siaty, fcoraapondeneye, czasopisma 1 pieniądze apraaza dą »adryłać (ranko do 
Kedakcyi 1 Adwieietracyi »GwiazdM CleszMklej. w Cłaazyste, MÎ. Schodowa nr. 3,1. p.

Ryehedzl we wtorek I 
w Cieszynie,

Ca ogłoazeala 
placi się M halerzy od wïenkG 
(rządka) drobnego, przy kiłh# 
razoweat «mieszczeniu znaczka 

taniej.
Rocznik 69.

. W PamWmji
_______ w Cieszynie, piątek, dnia 17. listopada 1916.
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i Cieszynie.

Ciężkie walki nad Sommą i w luku
Czernej w Macedonii.

ftjii osiuocWosh
13.

14.

Nic nowego.
listopada. Urzędowo donoszą:

listopada. Urzędowo donoszą:

Wiedeń, 
Nic nowego.

Wiedeń, r x  
Bez ważniejszych wypadków.

Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione. Na wschód od Gorycyi 
«ajęły wojska nasze włoski rów, ujęły czterech 
oficerów, 475 żołnierzy i zdobyły 7 karabinów 
•łąszynowych.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Bomby na Ravennę i Pontelagoscuro.
Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 

W nocy z dnia 12. na 13. b. m. obrzuciły nasze 
hydroplany bombami zakłady fabryczne w Pon- 
telagoscuro i urządzenia kolejowe w Rawennie. 
Działanie było niszczące. W pierwszej miejsco­
wości osiągnięto celne rzuty w dwu rafineryach 
oukru, w rafineryi siarki, w elektrowni i na mo­
tcie kolejowym i zauważono wiele pożarów. W 
Rawennie trafiono celnie w budynek dworca 
kolejowego. Wszystkie samoloty powróciły nie­
uszkodzone.

Bombardowanie zakładów wojskowych w Do­
berdo i pola lotniczego w Betigne.

Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 
w nocy z 13. na 14. b. m. obrzuciła bardzo sku­
tecznie jedna z naszych eskadr hydroplanowych 
Wojskowe zakłady w Doberdo i nieprzyjacielskie 
Pole lotnicze w Beligne bombami wybuchowemi 
1 wzniecającemi pożar. Kilka hangarów ugodzo- 
Uo celnie i wywołano wielki pożar. Mimo silne- 
ÉO ostrzeliwania wróciły wszystkie samoloty 
Nienaruszone.
w Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 

czesnym rankiem 14. b. m. zaatakowała je- 
una z naszych eskadr hydroplanowych bardzo 
“kutecznie bombami nieprzyjacielskie pozycye 

Ronchí, Vermigliano i Doberdo. Nieprzyja- 
ciąlski samolot, atakujący eskadrę, zmuszono do 
Ucieczki.

Komenda floty.

Wojna flosMiÂ' z Rosną 
i Riimut

Ataki Rumunów i Rosyan.
Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 

ront wojsk generała-pułkownika arcyksięcia 

Karola: W obszarze Orsowej, nad gościńcem 
Szurduk i na południowy wschód od przełęczy 
Vöröstorony uderzał nieprzyjaciel nadaremnie 
na nasze wojska.

Na północny zachód od Campolung wyrzu­
ciły austro-węgierskie i niemieckie oddziały Ru­
munów z zacięcie bronionej miejscowości Can- 
desti. Z obu stron Sosmezö odrzucono kilka ru­
muńskich ataków.

W odcinku Tölgyes wzięły austro-węgier­
skie i niemieckie wejska szturmem górę Bitca- 
Arsurilor, na północ od Hollo. Załamały się ata­
ki znacznych sił rosyjskich , które nieprzyjaciel 
rzucił przeciw kolumnom na południowy wschód 
od Tölgyes i koło Belbcr.

Front wojsk generała marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

1600 jeńców rumuńskich, 9 karabinów maszy­
nowych i jedno działo.

Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 
Front armii generała marszałka poln. Macken- 
sena: Nasze monitory dunajowe zdobyły koło 
Giurgiu mimo silnegc przeciwdziałania nieprzy­
jacielskiego siedm częściowo naładowanych ho­
lowników.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: Koło Orsowy oczyściliśmy prawy brzeg 
Czerny. W północnej Wołoszczyźnie przebiega­
ją walki stale pomyślnie. W ostatnich dniach 
ujęliśmy tutaj 1600 jeńców i zdobyliśmy 9 kara­
binów maszynowych i jedno działo. W przełę­
czy Oitos Rumuni prowadzą dalej swoje ataki. 
W odcinku Tölgyes zmusiliśmy Rosyan do opu­
szczenia kilku wzgórz na zachód od Granicy. Na 
północ od Jakubenów rozbiło się rosyjskie na­
tarcie.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic nowego.

Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen.-pułkownika arcyks, Karola: W 
północnej Wołoszczyźnie kontynuuje się walki 
z sukcesem. Rumuni pozostawili w naszych rę­
kach 23 oficerów, 1800 żołnierzy i 4 działa. W 
zachodnim terenie granicznym i w zaśnieżonych 
Karpatach lesistych nie było szczególnych wy­
darzeń.

Front armii gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na linii c. i k. sił bojo­
wych nic ważnego.

Zast. szefa sztabu gen,: von Höfer.

WojnaM
Nic nowego.

Wiedeń, 13. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez ważniejszych wypadków.

Wiedeń, 15. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Woa iiieň z Rosila ' ~
Zacięte walki na pograniczu siedmiogrodzko- 

rumuńskiem.
Beilin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ- 
c*a  Leopolda bawarskiego: Między morzem i 
Karpatami żadnych istotnych wydarzeń.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: W górach Györgyo bataliony niemieckie 
i austro-węgierskie wzięły Bitca-Aisurilor. Tam, 
na wzgórzach na wschód od Belbor i na wscho­
dnim brzegu Putny, Rosyanie kilkakrotnymi 
atakami usiłowali odebrać zdobyty przez nas te­
ren. Także na wzgórzach z obu stron przełęczy 
Oitoz odparto nieprzyjacielskie uderzenia. Na 
północny zachód od Campolung nasze wojska 
wzięły Candesti. Na południowy wschód od 
przełęczy Czerwonej Wieży i drogi Szurduk, ja­
ko też na północ od Orsowy s>ły rumuńskie przy 
wielkich kontratakach nie miały żadnego suk­
cesu. Oprócz krwawych strat okupiły one to 
znowu przeszło tysiącem jeńców.

Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Nie było szczegól­
nych działań potyczkowych.

Grupa armii gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: W północno-wschodniej części od Jako­
ben w Karpatach les<stych rozproszono ogniem 
oddziały rosyjskie z przedpól naszych pozyuyi. 
Przed atakiem niemieckich i austro-węgierskich' 
wojsk cofnęli się Rosyanie z gór Györgyo w 
stronę granicy. Także na południe od przełęczy 
Tölgyes poczynili Bawarczycy i austro-węgier­
skie bataliony postępy mimo zaciętej obrony. Z 
obu stron doliny Oitos odbywały się także wczo­
raj mniejsze potyczki o poszczególne wzgórza. 
Na froncie południowym Siedmiogrodu toczą 
się pomyślne dla nas walki. Ujęto znowu kilka­
set jeńców, w przełęczy Czerwonej Wieży 6 ofi­
cerów i 650 żołnierzy.

Berlin, 15. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii gen. marszałka polnego księ­
cia bawarskiego: Na wschodnim brzegu Nara- 
jówki skierowali Rosyanie przeciw niedawni 
przez nas zyskanym pozycyom na zachód od fol­
warku Krasnolesie zacięte ataki, które jednał 
zostały odparte w całości na jednem miejset 
przez kontrnatarcie.

Grupa armii gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: Na froncie wschodnim Siedmiogrodu pa­
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nowała tylko słaba działalność potyczkowa. W 
zwycięskich dla nas walkach w lasach i górach 
wzdłuż dróg, prowadzących do Wołoszczyzny, 
stracili Rumuni wczoraj w jeńcach 23 oficerów i 
1800 żołnierzy, tudzież cztery działa i kilka ka­
rabinów maszynowych.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

W zatoce Fińskiej i przed Tamizą.
Berlin, 14. listopada. Urzędowo donoszą: 

W nocy z dnia 10. na 11. b. m. niemieckie tor­
pedowce podczas jazdy wywiadowczej w zatoce 
Fińskiej dotarły aż do Baltischport i skutecznie 
ostrzeliwały z małej odległości urządzenia por­
towe tego rosyjskiego punktu oparcia.

Przed Tamizą dnia 12. b. m. nasze flandryj- 
skie siły morskie zatrzymały holenderski paro­
wiec »Batavia VI« z większą ilością kontraban­
dy na pokładzie i sprowadziły go do portu.

Bitwa nad Sonuną.
Berlin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu 
Ruprechta: Między Ancre a Sommą chwilami 
silna walka artyleryi. Nasz ogień rozproszył 
nieprzyjacielską piechotę na przedpolu naszych 
stanowisk na południe od Varlencourt i oddzia­
ływał na zbiorowiska wojsk w angielskich ro­
wach na zachód od Eaucourt 1'Abbaye. W Sail- 
Iy-Saillisel dzierżymy brzeg wschodni. Z obu 
stron wsi atakowali Francuzi po południu zna- 
cznemi siłami. Odrzucono ich.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Francuskie uderzenie na. północ od Doller (gór­
na Alzacya), które nastąpiło po przygotowaniu 
artyleryjskiem, rozbiło się w zupełności.

Zacięte walki na froncie angielskim.
Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii królewicza Ruprechta: Z obu 
stron Ancre wrzały wczoraj zacięte walki. Po 
przygotowaniu silnym ogniem koncentrycznym 
wielkiego kalibru nastąpiły na nasze pozycye, 
wysunięte w kącie w stronie południowo-zacho­
dniej, silne ataki nieprzyjacielskie, przy pomocy 
których udało się przeciwnikowi wśród zna­
cznych ofiar wypchnąć nas z Beaumont-Hamel 
i St, Pierre Divion bocznemi liniami łącznikowe- 
tni w przygotowaną pozycyę zasiekową. Zacię­
ta obrona spowodowała także u nas znaczne 
straty. W innych miejscach frontu atakowanego 
na wschód od Habuterne aż na południe od 
Grandcourt wyparto Anglików, gdzie tylko wtar­
gnęli, przy pomocy kontrnatarć naszej piechoty. 
Francuskie ataki w odcinku Sailly-Saillisles nie 
udały się.

Front armii cesarzewicza: Na zachodnim 
brzegu Mozy działalność artyleryjska była w 
godzinach wieczornych żywszą. Natarcia wy­
wiadowcze Francuzów na naszą pozycyę w 
Hardeaumont zostały odparte.

Z wielkim sukcesem spełniły nasze oddzia­
ły lotnicze także w październiku swe ciężkie i 
wielostronne zadanie przedewszystkiem na za­
chodniej widowni boju. Szczególne uznanie i 
podzięka należy się lotnikom-obserwatorom ar­
tyleryi i piechoty. Ich skuteczna^ochrona była 
zupełnie zagwarantowana przez lotników bojo­
wych, którzy również znakomicie spełnili swe 
szczególne zadania i przez ogień naszych dział 
przeciw-samolotowych. Straciliśmy 17 samolo­
tów. Nasi przeciwnicy na zachodzie, wschodzie 
i na Bałkanie stracili 104 samolotów, z tego 83 
w walce powietrznej, 15 od strzałów z ziemi, 6 
z powodu niedobrowolnego wylądowania za na- 
szemi liniami. W naszem posiadaniu znajduje 
się 60 samolotów nieprzyjacielskich, z drugiej, 
strony linii można było stwierdzić 44 strąco­
nych.

Masowe ataki angielskie.
Berlin, 15. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Bitwa 
na północ Sommy toczy się dalej. Trwające od 
rana do nocy wzmaganie się zaznaczyło się 14. 
listopada jako dzień pierwszorzędnego znacze­
nia. W nadziei wyzyskania pierwszego sukcesu i 
zaatakowali Anglicy ponownie silnemi masami I 

na północ od Ancre, tudzież kilkakrotnie między 
les Sars i Guedecourt. Udało im się wprawdzie 
zająć wieś Beaucourt, ale na wszystkich innych 
punktach szerokiego frontu atakowego załama­
ła się ich siła uderzenia, wśród obfitych strat 
przed naszemi pozycyami. Przy odparciu nie­
przyjacielskiego szturmu odznaczył się szcze­
gólniej magdeburski pułk piechoty nr. 66 i ba- 
deński pułk piechoty nr, 169, tudzież pułki 4. 
dywizyi piechoty gwardyjskiej. Znaczniejsze siły 
rzucili Francuzi celem zyskania lasu St, Pierre 
Vaat. Ataki nie odniosły jednak sukcesu, zakoń­
czyły się krwawą klęską.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorfl

Ataki lotnicze,
Berlin, 14. listopada. Biuro Wolffa donosi, 

że samoloty nieprzyjacielskie wczoraj o godz. 
10. wieczorem zaatakowały szereg miejscowości 
i fabryk w obszarze Saar. Ponieważ bomby spa­
dły na otwarte pole, po części zaś wogóle nie 
wybuchły, wyrządzona szkoda jest nieznaczną, 
szkody zaś wojskowej wcale niema. Trafione 
zostały domy mieszkalne, przyczem trzy osoby 
zginęły all zostało mniej lub więcej ciężej ran­
nych.

Atak na miejscowości w Lotaryngii, który 
nastąpił tego samego dnia o północy, był zupeł­
nie bezskutecznym.

Tej samej również nocy niemiecka eskadra 
lotnicza rzuciła na Luneville, Nancy i na plac 
lotniczy Malzeville bomby o ciężarze przeszło 
1000 kg a inna eskadra niemiecka obrzuciła nad 
Somme dworzec, obozy amunicyjne, schroniska 
wojskowre i nieprzyjacielskie place lotnicze 
bombami o wadze 6000 kg. Widać było z daleka 
sukces ataku, który wywołał potężne pożary.

Wa feilK i Bulflaryl i czwór 
porozeinlßBieni i Riimuaia.

Walki koło Monastyru.
Berlin, 13. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Nieprzyjacielskie oddziały, podchodzące 
wzdłuż Dunaju ku lewemu skrzydłu naszych 
stanowisk w północnej Dobrudży, zostały prze­
pędzone. Czernawoda była bez skutku ostrze­
liwaną z lewego brzegu Dunaju.

Front macedoński: Na wyżynie Monasty­
ru silny ogień działowy. Wobec obfitych w stra­
ty ataków nieprzyjaciela pod Lazes i Kenali i na 
północny wschód od Brod nad Czerną, pozycye 
niemiecko-bułgarskie utrzymane zostały w zu­
pełności.

Berlin, 14. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii marszałka poln. Mackensena: 
W Dobrudży nic nowego.

Znakomite austro-węgierskie monitory za­
brały po potyczce ogniowej z rumuńskiego brze­
gu Dunaju koło Giurgiu 7 holowników, z tego 
5 naładowanych.

Front macedoński: W okolicy Korczy do­
szło ponownie do utarczek naszych oddziałów 
bocznych z francuską piechotą i kawaleryą. 
Atak wojsk koalicyjnych w dolinie Monastyru 
i na północ od Czerny trwa dalej. Walki nie zo­
stały jeszcze zakończone.

Cofnięcie się w luku Czerny.
Berlin, 15, listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: Położenie bez zmiany. Lotnicy obrzucili 
bombami twierdzę Bukareszt.

Front macedoński: Gwałtownym atakom 
francuskim w równinie Monastyru dotrzymały 
wojska bułgarskie, wśród nich pułk bałkański 
.Tego Cesarskiej Mości, niewzruszenie miejsca. 
W łuku Czernej udało się przeciwnikowi zająć 
kilka wzgórz. Ażeby uniknąć oskrzydlenia po- 
zycyi w dolinie, obrona nasza cofnęła się.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.
Nad Dunajem.

Sofia, 13. listopada. Podczas ostatniej wy­
cieczki monitorów austryackich na Dunaju 
stwierdzono, że straż nad Dunajem pełnią woj­
ska rosyjskie, zaś rumuńskie po największej 
części odeszły na front siedmiogrodzki.

Norwegią nie jest wykluczona.

Następca tronu arcyks. Karol general-pułh«- 
wnikiem i wielkim admirałem.

»Streffleurs Militärblatt« donosi: 
zamianował (z dniem 1. listopada) generał-p«*"  
kownikiem i wielkim admirałem generała kaw«- 
leryi i admirała arcyksięcia Karola Franciszka 
Józefa.

Odpowiedź Norwegii.
Berlin, 14. listopada. »Lokal-Anzeiger« d® 

nosi, że odpowiedź Norwegii na notę Niem1 
w sprawie łodzi podwodnych jest zredagowan^ 
w duchu pojednawczym, nie zawiera jednak 
ta niczego, by można o niej powiedzieć, że 
zadowalającą. Jednakże ustne uwagi do 
poczynione przez posła norweskiego, są 
rodzaju, że możliwość porozumie0 
z

Samochwalstwa i pochwały Asquitha.
Londyn, 11. listopada. Na początku mowy, 

wygłoszonej w Guidliall,*  powiedział Asquith:
Nasza flota trzyma obecnie coraz silniej 

wszystkie drogi, któremi nieprzyjaciel sprowa­
dza swoje zapasy. Nasze dzielne wojska w chiu- 
bny sposób udowodniły na rozmaitych placactt 
walki swe prawa utrzymania w blasku najlep­
szych tradycyi naszej przeszłości.

W walce tytanów nad Somme zyskują cią­
gle na terenie, w Soluniu, Egipcie, Mezopotamii, 
Afryce wschodniej odnoszą rekord na równi a 
walczącymi ramię w ramię nad Somme Francu­
zami. Zniszczyli w przeciągu nie więcej jak H 
dni ośmiomiesięczne wysiłki nieprzyjaciela P°*  
Verdun, które go bardzo drogo kosztowały.

Włochy posuwają się stale ku TryestoW*,  
Rosya spełnia z niezmniejszającą się siłą i dziel­
nością czynu swe kolosalne zadania.

Naszemu rumuńskiemu sprzymierzeńców*  
należy się specyalna dań podziwu i wdzięczno­
ści za zażarte utrzymywanie swego frontu,

Serbowie odgrywają cenną rolę, rozwijają® 
jak nigdy chlubne, niezwyciężone właściwość*  
swej rasy.

Nasi nieprzyjaciele są wielkimi organizato­
rami, jak i doskonałymi bojownikami na p°**  
bitwy. Są oni też niezmordowanymi pracowni­
kami na polu działalności werbunkowej. Ich wy­
siłki mają na celu sianie niezgody między sprzy­
mierzonymi i pozyskiwanie na swoją stronę pu­
blicznej opinii neutralnych. Twierdzenie, jak?" 
byśmy my sprzymierzeni zamierzali po wojnie 
wznieść nie do przekroczenia mur kamienny 
wobec handlu neutralnego, jest dziecinnym wy­
mysłem, Sprzymierzeni, gdy nadejdzie czas po­
koju, we własnym interesie nie będą na nic in­
nego kładli wagi, jak na najlepsze przemysłów« 
stosunki z neutralnemi państwami.

Czynność Niemiec, celem pozyskania^ 
swoją stronę, polega na wpływaniu na opin1^ 
publiczną we wszystkich prowadzących wojnę 
krajach na rzecz odrębnego pokoju. Sprzym1«*  
rzeni walczą za wspólną sprawę. Zwycięstw«, 
którego pewność ich wszystkich napełnia, j«9 
naszem zdaniem zasadniczym warunkiem trwa­
łego pokoju. System, jaki stosuje niemiecka pro­
paganda przeciw naszym sprzymierzeńcom, ® 
zwłaszcza przeciw Rosyi, dąży właśnie do cze­
goś wręcz przeciwnego. Tam przedstawiają J1®*  
jako mocarstwo, które dlatego stara się o 
sze prowadzenie wojny, aby przeszkodzić og°_ 
nemu jak i odrębnemu pokojowi. Przedstawiają 
nas, jakobyśmy wyzyskiwali bez skrupułów^ 
bez miary krytyczne położenie naszych braci 
walce, którzy rzekomo pragną pokoju, my 
chcemy pokoju tylko pod war mkiem, że wojn« 
przy swych okropnych ofiarach i niewysłoWiO- 
nych cierpieniach nie będzie nadaremną, P0"?*  
odrębny nie może wchodzić w rachubę, a co _ 
pokoju — czy on prędzej lub później przyjdzj«» 
nie chcę ani chwili zatajać mego przekonań1® 
że walka będzie wymagała użycia wszystkie _ 
naszych sił, całej naszej cierpliwości i siły P°_ 
stanowienia, — bo będzie on musiał być zbuu® 
wanym na pewnych, silnych podstawach i 
rękojmi dla słabych, dla wrolności Europy * 
przyszłej wolności świata.

Utworzenie urzędu żywnościowego.
Wiedeń, 14. listopada. . »Wiener 

ogłasza następujące pismo odręczne monai
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Kochany drze Körber!
Wolą jest moją, by podczas trwania nad­

zwyczajnych, wywołanych wojną stosunków o 
Potrzeby wyżywianie ludności dbał jednolity, w 
°dpowiedr.ią władzę wyposażony urząd-

Zatwierdzając wnijski pana w sprawie 
utworzenia takiego urzędu, mianuję na pańską 
Propozycyę dyrektora kraj, skarbowego i wice­
prezydenta kraj, dyrekcyi skarbu w Wiedriu 
Oskara Koksteina prezydentem tego urzędu.

Wiedeń, dnia 13. listopada 1916.
Franciszek Józef m. p. 

Körber m. p.
Nadto przynosi »Wiener Zeitung« wiado­

mość o posunięciu prezydenta urzędu dla wy­
żywienia ludności, Oskara Koksteina, do 3. klasy 
rangi urzędników państwowych.

Wiedeń, 14. listopada. Prezydent ministrów 
na podstawie § 2. rozporządzenia całego gabine­
tu z dnia 13. listopada b. r. w sprawie utworze­
nia urzędu dla spraw wyżywiania ludności po­
dołał szefa sekcyi w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Oskara Kellera na stanowisko wi­
ceprezydenta tego urzędu.

Przedłużenie mandatów do Rady państwa.
Wiedeń, 13. listop. »Parlamentskorrespon­

denz« dowiaduje się, że jeszcze w czasie urzę­
dowania gabinetu hr. Stiirgkha kwestya przedłu­
żenia mandatów do austryackiej Rady państwa 
Ma omawiana. Ówczesny minister sprawiedli­
wości wypracował nawet projekt ustawy, w 
sprawie przedłużenia mandatów poselskich, któ­
re wygasają z dniem 11, czerwca 1917. Moty­
lem do wypracowania tego projektu była nie­
możliwość zarządzenia wyborów z powodu sto­
sunków wojennych. Nowe wybory musiałyby się 
Odbyć w r. 1917.

Zapowiedź zebrania się parlamentu nie­
mieckiego.

Berlin, 14. listopada. Jak słychać, parla­
ment zbierze s>ę mniej więcej za ośm do 15 dni 
Ponownie na obrady, by załatwić przedłożenie, 
Ustalające obowiązek do pracy w służbie publi­
cznej dla wszystkich, którzy ua podstawie obo- 
"drzku wojskowego do tego nie mogą być po­
ciągnięci.

Jak »Berl. Zeitung am Mittag« się dowia­
duje, chodzi o to, by wszyscy przebywający w 
kraju, którzy wchodzą w rachubę dla celów czy­
sto wojskowych, mogli w całości dla tych celów 

_yć do rozporządzenia i by zastąpić ich innemi 
siłami, które będą wypełniały ich dotychczaso­
wą pracę, na podstawie obowiązku służby cy­
wilnej. Dokładna treść przedłożenia nie jest je­
szcze ustaloną.

^mierć ambasadora niemieckiego we Wiedniu.
Wiedeń, 15. listopada. Ambasador niemie­

cki Tschirschky zmarł tu nagle zupełnie niespo­
dzianie. Cierpiąc od dłuższego już czasu na cho­
robę wewnętrzną, zdecydował się Tschirschky 
Przed około 14 dniami poddać się małej opera- 
cyi. która też dobry miała przebieg. Zupełnie 
niespodziewanie nastąpiła dziś rano embolia, 
której ambasador o godz. 5. po południu uległ.

Ogłoszenie niezawisłości Polski.
P Polska Rada Sianu i polski Sejm. 
^Oporządzenie generał-gubernatora warszaw­

skiego.
Berlin, 14. listopada. Biuro Wolffa ogłasza 

m^Zędownle:
Życzenie, wypowiedziane przez wszystkie 

Warstwy ludności co do współdziałania przy za- 
i'oiach rządu krajowego, zanim jeszcze wpro­

wadzony być może uporządkowany ustrój pań- 
Y°wy konstytucyjny, spowodowało p. generał- 

Bubernetora do wydania rozporządzenia, dają­
cego początek stworzeniu w Królestwie Pol- 
uy m z wyborów wychodzącej Rady Stanu.

sPółudział w Radzie Stanu terytoryów Króle- 
wa Polskiego, pozostających pod administra- 

jVą austryacką, uregulowany jeszcze zostanie 
r°fą układów z władzami austro-węgibrskiemi.

W generalnej gubernii warszawskiej odby­wają się wybory do Rady Stanu w sposób na- 
S^Pujący:
0, W powiatach “wiejskich wybierają se miki 

Wodowe, w powiatach zas miejskich Warsza­

wa i Ł.ódź korporacye miejskie łącznie 70 po­
słów. Posłowie ci wybierają ze swej strony we­
dle zasad wyborów proporcyonalnych 8 człon­
ków Rady Stanu; 4 dalszych członków zamia­
nuje generał-guLernator, który też prowadzi 
przewodnictwo.

Rada Stanu obraduje nad przedłożonymi jej 
projektami ustaw, ma co do wniosków także 
prawo inieyatywy i przygotowuje uchwały 
Sejmu.

Także Sejmowi mogą być przedłożone pro­
jekty ustaw i inne dla kraju ważne kwestye do 
narad i powzięcia uchwały. Przysługuje mu pra­
wo nakładania podatków i zaciągania pożyczek. 
By już z góry miał pewne określone zadania, po- 
ruczone mu zostaje powzięcie uchwały co do 
przewidzianego w ordynacyi obwodowej fundu­
szu doiacyjnego, co do krajowego funduszu me­
lioracyjnego i co do funduszu dla odbudowy zni­
szczonych m ejscowości.

Obrady Rady Stanu i Sejmu, w których bie- 
rze udział szef administracyi jako komisarz rzą­
dowy, prowadzone będą w języku polskim.

Tem samem uczyniony ma być pierwszy 
krok do przygotowania polskiego rządu pań­
stwowego.

Ponieważ przeprowadzenie wyborów i od­
powiednich układów z c. i k. gubernatorstwem 
geoeralntm w Lublinie wymagać będzie jeszcze 
dłuższego czasu, utworzoną ma być w możliwie 
najkrótszym czasie w porozumieniu z władzami 
austryacko-węgierskiemi prowizoryczna Rada 
Stanu dla Królestwa Polskiego.

Opublikowanie rozporządzenia tego nastą­
piło w numerze poniedziałkowym »Deutsche 
Warschauer Zeitung« i w »Dzienniku rozporzą­
dzeń dla generał-gubernatorstwa warszaw skie­
go« z 13. listopada.

Manifestacya Koła polskiego z powodu ogło­
szenia niezawisłości Polski.

Kraków, 13. listopada. Dzisiaj odbyła srę tu­
taj manifestacya Koła polskiego Sejmu galicyj­
skiego z powodu proklamowania niepodległej 
Polski i zapowiedzianego rozszerzenia praw 
krajowych Galicyi.

Miasto było uroczyście uflagowane i ude­
korowane.

Po uroczystem nabożeństwie dziękczynnem, 
w którem wzięli udział polscy członkowie Izby 
panów, Izby posłów i Sejmu krajowego, oraz 
naczelnicy władz wojskowych i cywilnych, 
członkowie sejmowego Koła polskiego udali się 
do świątecznie ozdobionej sali ratuszowej, gdzie 
odbyło się w południe uroczyste posiedzenie 
Koła polskiego przy ws półudziale członków Na­
czelnego Komitetu Naiodowego.

Prezes Koła polskiego dr. Biliński w uroczy­
stej przemowie wyraził najgorętsze podzięko­
wanie i hołd dla Monarchy, który wraz ze swoim 
potężnym Sprzymierzeńcem stał się twórcą 
Państwa Polskiego, jako też głęboko odczutą 
wdzięczność za zarządzone rozszerzenie auto­
nomii Galicyi.

Słowa Bilińskiego, który złożył także ser­
deczne życzenia Warszawie, wyraził wdzięcz­
ność i podziw dla Legionów polskich, oraz okrzy­
ki jego »Niech żyjc!« na cześć cesarzy i wolnej 
i niepodległej Pilski, były przyjęte z najwięk­
szym entuzyazmem.

Koło polskie postanowiło następnie wy­
siać enuncyacyę dziękczynną do Monarchy.

Anglicy o oroszeniu Polski.
Londyn, 11. listopada. »Daily News« pisze 

na temat przyszłości Polski: Ofiarowanie nie­
podległości nie może być uważane za manifest 
papierowy, który nie oddziałałby praktycznie 
na wojnę. Jeżeli się sądzi, że wiernopoddańczość 
Polaków względem R«>syi tak głęboko się zako­
rzeniła, iż ci muszą pozostać głusi na wszystkie 
propozycye mocarstw centralnych, byłoby się 
w błędzie. Mieszkańcy Polski rosyjskiej są prze- 
dewszystkiem Polakami, mającymi niewzruszo­
ną wiarę w odbudowanie niepodległej, zjedno­
czonej Polski. Niemcy nie ofiarują im wprawdzie 
zjednoczenia, ale dają im niepodległość, podczas 
gdy Rosya obiecywała im tylko autonomię. Nie 
można sądzić, że Polacy w podarunku niemie­
ckim zobaczą tylk a bezwartościowe ustępstwo.

»Manchester Guardian« pisze: Gdyby sta­
nowisko Rosyi było dalej widzące i liberalnie) ■ 
sze, gdyby nie czyniono największych wysiłków, 
ażeby spełnienie obietnic w. k. Mikołaja odło­

żyć, krytyka postąpienia mocarstw centralnych 
miałaby większe znaczenie.

»Times« przypominają, że Polacy od obsa­
dzenia kraju przez Niemców odcięci są od 
wszelkich wiadomości g postępie wojny(?), znaj­
dują się od miesięcy pod żelazną administracyą 
niemiecką i wiedzą, czego ich tyranif?) od nich 
oczekują. Niektórzy z nich mogą uważać za sto­
sowne udawać obłudę, którą w sercu pogardza­
ją. Niemcy, ich sprzymierzeńcy i reakeyonisei 
rosyjscy*  będą chsieli oczywiście to wyzyskać, 
ale my ufamy rozumowi i szlachetności!?) in­
nych partyi rosyjskich, które wezmą wzgląd na 
wybiegi, do których nasi bracia Polacy zostali 
zmuszeni.

Tygodnik »Truth« pisze: Czy Froncya i A i- 
glia, gdyby pojawiły się różnice, poprą prupozy- 
cyę, ażeby 1 alska, którą Niemcy chcą upzynić 
nienodległą, została wrócona Rosyi? Chytry 
Niemiec wymyślił piękne jabłko niezgody dla 
aliantów !

»Westminster Gazette« wywodzi: Zdziwiło­
by to nas, gdyby przewódcy polscy i naród pol­
ski byli pociągnięci decyzyą mocarstw central­
nych. Na Polakach, jako na całości, ta szlachet­
ność w rozporządzaniu obcyuif?) terenem, nie 
zrobi wrażenia.

Obchód »5. listopada« w Budapeszcie. 
Kazanie ks». biskupa Bandurskiego.

Budapeszt, 12. listopada. Węg. Biuro kor. 
Krajowy Związek kat >lików i Polski Narodowy 
Wydział urządziły tu dziś w kościele św Szcze­
pana z okazyi odbudowy Polski uroczyste nabo­
żeństwo. Kościół zapełniły tłumy. Żołnierze pol­
skiego korpusu posiłkowego tworzyli straż ho­
norową Na nabożeństwo przybyły liczne osobi­
stości, między innymi minister oświaty Janko- 
vich, naczelny komendant honwędów jenerał 
piechoty Karg, lomendant workowy pmp. Bo­
gach, prezydent katolíci jego Związku kraj. hr. 
Tan z.ichy, rektor uniwersytetu, zastępcą niem. 
generalnego konsula, turecki generalny konsul, 
oficerskie deputacye garnizonu i t. d. Mszę uro­
czystą celebrował kardynąj książę biskup dr. 
Csernoch z wielką asy stencyą duchowna. Lwow­
ski biskup ks. Bandąrski wygłosił kazanie po 
polsku, a ks. prałat Giesweip po węg.ęrsku.

Król bułgarski a państwo polskie,
Zofia, 14. listopada. Wczoraj przed połu­

dniem t okazyi proklamacyi samodzielnej Pol­
ski odbyło się w tutejszym kościele katolickim 
z in’cyatywv kolonii polskiej, uroczyste nabo­
żeństwo dziękczynne, na które przy był król 
Ferdynand, członkowie rządu i posłowie sprzy­
mierzonych państw. Król miał order Białego Or­
ła, ustanowiony przez królów polskich.

Mundury przyszłej “rmii polskiej.
Warszawa, 14. listopada. »Deutsche War­

schauer Zeitung« donosi: »Z urzędowych źródeł 
otrzymujemy następujące dane Q przyszłej ar­
mii polskiej: W mundurze odżyje szczęśliwym 
trafem wspomnienie przesławnych żołnierzy 
polskich Napoleona I. i dzisiejszych Legionów 
polskich. Bluza jest podobną do bluz Legionu. 
Na lewem ramieniu znajduje się polski or eł z 
metalu w amarantowej gwieżdzie. Znak ten 
znajdował się na chorągiewkach u lanc ułanów 
polskich z czasów Napoleona I Za nakrycie gło­
wy służy konfederatka z orłem polskim w amą- 
ranlowem polu. Kamasze taśmowe (owijacze) 
polskich Legionów zatrzymano. Za nakrycie gło­
wy kawaleryi służy obok konfederatki czapka 
ułanów polskich z białym orłem.

Dotychczasowe Legiony służyć będą za 
podstawę uowo ut worzyć się mającej armii. Zy­
skane przez Legiony w dwuletnich, pełnych 
chwały walka :h znakomite wojskowe przymio­
ty będą nowej armii doskonale służyły.

Wyodrębnienie Galicyi i Ślęsk.

Ogłoszenie niezawisłości Królestwa Pol­
skiego wywołało na Śląsku wielką radość. 
Wszyscyśmy marzyli od zarania młodości o 
wolnej, niepodległej Polsce, lud nasz dopytywał 
się niezliczone rtfźy, czy też rzeczywiście kiedyś 
Polska na nowo powstanie, a tu naraz, można 
powiedzieć niespodziewanie, zjawia się manifest, 
zwiastujący nąm wielką nowinę, wielką radość. 
Wdzięczni jesteśmy wielkodusznemu monarszą 
za wskrzeszenie Polski i z niecierpliwością ocze­
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kiwać będziemy dalszych kroków, zmierzają­
cych do przeprowadzenia tego wielkiego planu.

Musimy tu zaraz zaznaczyć, że radość na­
sza byłaby jaśniejsza i żywsza, gayby Ogłoszę nie 
Polski nie było połączone z wyodrębnieniem Ga­
licyi, owszem gdyby manifest z dnia 5. listopada 
obejmował także Polaków śląskich. Tak się je­
dnak nie stało, a to pominięcie nas poskramia 
nasz zapał i każę nam trzeźwo patrzeć na na­
stające zmiany.

Nie wiemy chwilowo, czy spełniono życze­
nia Koła polskiego, domagającego się od dawien 
dawna szerszej autonomu dla Galicyi, czy też 
żądania Niemców austr., stawiane od kilkudzie­
sięciu lat w różnych programach radykalnych. 
Dla nas Polaków śląskich jedno i drugie zgubne 
i szkodliwe, bo po usunięciu posłów polskich z 
Galicyi z austr. Rady państwa posłowie polscy 
ze Śląska skazani będą na własne siły i wobec 
większości niemieckiej w parlamencie, która 
pewną jest po wyodrębnieniu Galicyi, trudno im 
będzie utrzymać dotychczasowe zdobycze, nie 
mówiąc już o uzyskaniu nowych. Wyodrębnienie 
Galicyi przedstawia się więc jako ciężki cios 
wymierzony, może niesamowiednie, przeciw 
istnieniu i rozwojowi ludności polskiej na Ślą­
sku i dlatego bez uroczystego zapewnienia nam 
szczegółowo w drodze ustawodawczej praw na­
szego języka i naszego ekonomicznego rozwoju 
nie godzimy się na w mowie będące wyodręb­
nienie Galicyi. -milionowa ludność polska na 
Śląsku, stojąca wysoko pod względem kultural­
nym, więcej zaważyć powinna, aniżeli wyod­
rębnienie Galicyi. Wyodrębnienie jest formą 
przejściową stosunku Galicyi do państwa, duży 
zaś odłam narodu wart, by go dla formy nie ska­
zywano na śmierć wynarodowienia. Oświadcze­
nie to nasze niech przyjmie Koło polskie do wia­
domości.

Sprawą wyodrębnienia Galicyi zajmują się 
czeskie »Narodne Listy« w artykule: »Przy­
szłość Galicyi«, w którym lozwaźają także na­
stępstwa tego faktu dla wewnętrznej polityki w 
Austryi, Po naszkicowaniu zarysu historyczne­
go »precedensów« niejako tego usamodzielnie­
nia Galicyi w dotychczasowych dziejach jej sto­
sunku do państwa, wyrażają »Nar. Listy« prze­
konanie, że linią wytyczną przy rozszerzeniu 
specyalnych praw Galicyi będą żądania rezolu- 
cyi Sejmu galicyjskiego z r. 1869. Następnie zaś 
stwierdza, że kwestya ta ma znaczenie nie tylko 
dla samych Polaków, ale i dla innych narodów 
Austryi i że pociąga za sobą daleko idące zmia­
ny w ustosunkowaniu ich sił na arenie polity- 
czno-parlamentamej. Gdyby rozwój wyodręb­
nienia Galicyi doprowadził do usunięcia się Po­
laków od reprezentacyi w parlamencie central­
nym — co od dawna jest żądaniem Niemców — 
to ustosunkowanie klubów parlamentarnych 
zmieniłoby się zupełnie. W parlamencie obe­
cnym na 516 posłów jest 230 Niemców, którzy 
razem z Włochami i Rumunami tworzyli blok 
257, któremu ewentualnie mógł się przeciwsta­
wić blok 259 posiów słowiańskich. Gdyby się 
usunęło 106 posłów z Gali :yi — 80 Polaków i 
26 Rusinów — liczba posłów słowiańskich zma­
lałaby do 153, których Niemcy mogliby zawsze 
zmajoryzować. Na tej podstawie wysnuwają 
»Nar. Listy« szereg politycznych wskazań dla 
Czechów.

Pewne przeciwieństwo tych rozumowych 
wyłącznie rozważań młodoczeskich stanowi 
przyjęcie zapowiedzi odbudowania Polski przez 
organ stronnictwa agrarnego »Venkov«. »Serde­
czne składamy życzenia — pisze on — naszym 
braciom i pobratymcom z powodu wielkiego 
sukcesu, o jakim marzyli już od roku 1795, to 
jest od chwili, gdy państwo polskie zniknęło z 
powierzchni Europy. Dzisiaj ta tęsknota, ten 
piękny sen — doczekały się ziszczenia.« Roz­
szerzenie jednak autonomii Galicyi ocenia »Ven­
kov« podobnie, jak organ młodoczeski. Zazna­
cza on, że zwłaszcza Czesi muszą się li­
czyć z tą doniosłą zmianą, oznacza ona 
bowiem zupełny przewrót stosun­
ków w Radzie państwa. Czesi stają tu 
wobec zgoła nieprzewidzianych zdarzeń, które 
nie mogą pozostać bez wpływu na całokształt 
ich politycznego życia. 
■“■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■» 
Z Cieszyna i

Awans. Lekarz wojskowy w szpitalu Elż­
bietanek w Cieszynie, dr. Fritsch, mianowany 
został lekarzem pułkowym.

O Śląsk cieszyński, »Wied. Kuryer Polski« 
donosi: »W kwestyi śląskiej była w ubiegłą so­
botę deputacya Sekcyi śląskiej N. K. N. u pre­
zesa Koła polsl iego dra Bilińskiego i u ministra 
dla Galicyi dra Bobrzyńskiego. W skład depu- 
tr.cy_, jak zaznaczono poprzednio w telegramie, 
wchodzili członkowie Związku społeczno-naro- 
dowego i P. P. S. D. Prezes Koła przyrzekł po­
przeć życzenia, przedstawione w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego. Zaznaczyć należy, że już korni-' 
sya parlamentarna Koła uchwaliła odpowiedni 
wniosek, postawiony przez jednego z posłów 
konserwatywnych z Galicyi. Deputacya konfe­
rowała także z posłami: ks. Lubomirskim i Kę­
dziorem, którzy również przyrzekli gorące po­
parcie.« O ile jesteśmy poinformowani, to tak­
że polscy posłowie śląscy poczynili już kroki, 
aby Koło polskie pamiętało z okazyi wyodręb­
nienia Galicyi o Śląsku. Ostatni numer »Robo­
tnika Śląskiego« zaznacza, że śląski Komitet ob­
wodowy P. P. S. D. nie wysyłał żadnej depu- 
tacyi.

Szkoła niemieckiego »Schulvereinu« w Mo­
stach przy Jabłonkowie. Grupa mostecká niem. 
»Schulvereinu« odpowiada w »Silesii« na głosy 
prasy polskiej w powyższej sprawie w nastę­
pujący sposób: »Wbrew oczekiwaniom poświę­
ciła prasa polska naszemu otwarciu szkoły kil­
ka słów, które w tem znalazły swój wyraz, że- 
śmy w czysto polskiej okolic1« założyli szkołę 
niemiecką. Dalsze wywody oznacza biała pla­
ma. Wstęp do tego artykułu wywołuje mimo­
wolnie wrażenie, jakoby miała się znowu rozpo­
cząć wesoła wojna na pióra. Poczuwszy się do 
obowiązku oświadczyć, że pierwszym i właści- 
wvm powodem do założenia niemieckiej szkoły 
było wyłącznie swego czasu wydane ministe- 
ryalne rozporządzenie językowe, na podstawie 
którego znajomość i używanie języka niemie­
ckiego w służbie kolejowej u urzędników, pod- 
urzędników i służby i jako też u wszystkich tych 
robotników, którzy wchodzić mogą w rachubę 
przy stabilizacyi, postawiono jako warunek przy 
przyjęciu. Nasza gmina równa się kolonii kole­
jowej, z której rekrutuje się większa część ko­
lejarzy z kategoryi służbistów i robotników, peł­
niących tu na miejscu i na całej linii kolei ko- 
szycko-bogumińskiej służbę. Przez to zarządze­
nie, do którego c. k. ministerstwo kolejowe spo­
wodowane zostało przez smutne doświadczenia 
w obecnej wojnie, uważali kolejarze swoją i 
swoich dzieci egzystencyę za zagrożoną i doma­
gali się założenia niemieckiej szkoły, aby mło­
dzieży umożliwić przyswojenie sobie języka nie­
mieckiego, żądanie, które nazwać można kon- 
sekwentnem. Ponieważ tutejsza polska szkoła 
nie wykazywała dotąd pomyślnych rezultatów 
pod względem językowym, musiano przystąpić 
do samopomocy. Do naszej szkoły uczęszcza 
65% dzieci kolejarzy, 34% dzieci innej ludności 
i 1 % dzieci ludności robotniczej narodowości 
niemieckiej, zatrudnionej przy budowie tunelu. 
Spodziewamy się, żeśmy każdego czytelnika 
o tem przekonali, iż tu więcej państwowy, ani­
żeli narodowy obowiązek spełniony został.« — 
Dalsze wywódy oznacza biała plama.

Z dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
w Oriowe’. We wtorek, dnia 21, listopada 1916, 
o godz. wpół do 9. odbędzie się w kościele ka­
tolickim i ewangelickim w Orłowej uroczyste 
nabożeństwo dla młodzieży zakładu z okazyi 
proklamacyi mepodległości Królestwa Polskie­
go. Na uroczystość tę zaprasza dyrekeva wszy­
stkich rodziców uczniów i przyjaciół gimna­
zyum.

Ściągnięcie monet niklowych po 20 h. Z po­
wołanej strony zwrćca się powtórnie uwagę na 
to, iż monety niklowe, które według rozporzą­
dzenia c. k. ministerstwa skarbu z dnia 31. lipca 
1916, dz. u. p. 1, 237, ściągnąć się winno, tylko do 
dnia 31, grudnia 1916 włącznie przyjmować na­
leży przy zapłatach w obrocie prywatnym w 
wartości imiennej i że c. k. kasom i urzędom 
wolno monety te przyjmować w wartości imien­
nej przy wszystkich zapłatach jako też w dro­
dze wymiany tylko do dnia 30. kwietnia 1917 
włącznie. Celem ustrzeżenia się przed szkodą, 
która mogłaby nastąpić wskutek zatrzymania 
tych monet, zaleca się, ażeby je wymienić jak 
najprędzej w państwowych kasach i urzędach 
za monety żelazne, względnie zużyć przy za­
płatach, które musi się uskutecznić przy tych 
kasach i urzędach jeszcze w przeciągu tego roku.

Poczta w Serbii. Na obszarach Serbii, ob­
sadzonych przez wojska austryacko-węgierskie, 
otwarto dla ogólnego obrotu c. i k, etapowe 
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stro-węgierski przyspiesza przygotowania 
wydania not jednokoronowych. Kroki te P° , i 
piły już o tyle, że noty wspomniane jeszcze przC 
Bożem Narodzeniem będą mogły być puszczo- 
ne w obieg.

Febra wołyńska. Lekarze przewidzieli z 
góry, że wojna wywoła niechybnie nowe choro 
by, mimo to niespodzianką dla nich była febra« 
powracająca mniej więcej co pięć dni. PierWSZ^ 
wypadki uważane były za malaryę. Atoli 
niej stwierdzili lekarze, iż nie jest to owa cho­
roba i że wobec nowej choroby zawodziła r°” 
wnie chinina, jak aspiryna. — Niektórzy lck^' 
rze sądzili, że to jednak jest febra powro D ' 
wzmacniająca się w pewnych odstępach czasi j 
ale i to zdanie upadło, zwłaszcza, że w tych wy, 
padkach zawodził sałwarsan. Lekarze daWa 
nowej chorobie rozmaite nazwy, aż wreS5C1<( 
zgodzili się na określenie: »febra woły*"*?  ? ' 
gdyż pierwsze wypadki obserwowano na W 9. 
niu, Ale stwierdzono, że podobne wypadki c

urzędy pocztowe R a c z a w Serbii, Ślepak * 
Zabrzeź w Serbii, Do urzędów tych można 
wysyłać kartki korespondencyjne, listy otwar­
te, druki (czasopisma) i wzorki towarów.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzi®' 
ckiego« złożyli: ks. Faustyn Herrmann, wikary 
w Zabrzegu 4 K; Urząd parafialny Zebrzydowi­
ce, sk.adka 70 K 95 h; p, Józef Fialek, nauczy­
ciel w Zebrzydowicacli 8 K; ks. dr. Józef Wrzoł« 
katecheta we Frysztacie 20 K; ks. Wiktor Ku' 
baczka, kurat połowy, poczta połowa 136 r' 
10 K; ks. Jan Kunz, proboszcz w Bronowie 15 K< 
p. Hubert Tesarczyk, nauczyciel w Jaworzynce« 
zamiast życzeń z okazyi imienin ks, superyora 
Stanisława Mielocha w Karwinie 2 K.

Z sali sadowej. (Echa kradzieży 
Braci Miłosiernych w Cieszyn*  
Swego czasu donosiliśmy o włamaniu, dokona*  
nem w tutejszym klasztorze Braci Miłosiernych; 
skradziono wtenczas z kancelaryi pryora 940 K 
i srebrny zegarek. Kradzieży dokonał 21-lctn*  
sługa klasztorny Paweł Kowal z Jaworza; służ­
bę w klasztorze objął w marcu, wypuszczony 
ze szkoły inwalidów. Włamania dopuścił się * 
nocy na 28. maja, poczem zbiegł; złapano g° d‘ 
3. czerwca w Jaworzu i osadzono tymczasem W 
tamtejszym areszcie gmitnym, skąd jednakże 
udało mu się zbiedz. Znaleziono go dopiero dnia 
2S, sierpnia w Oświęcimiu, gdzie również dop’J' 
ścił się kilku kradzieży; mianowicie w barakach 
dla wychodźców skradł cukier, poduszki i różne 
narzędżia, a pewnej pani klejnoty. Za sprawk*  
powyższe odpowiadał obecnie młody ten je­
szcze włamywacz przed sądem w Cieszynie« 
gdzie został skazany na 18 miesięcy ciężkie^0 
więzienia, obostrzonego twardem łożem co mi6' 
siąca.

. Z Bielska. (Tragedya matki.) Niejaka 
Zofia Sohlich z Komorowie, licząca lat 37, P°' 
rodziła w połowie października b. r. bliźnięta na 
drodze do szpitala bielskiego. Po wyzdrowień***,«  
po cztrech tygodniach, wracała z niemowlęta1?1 
do swej rodzinnej wioski, a ponieważ nie miała 
nigdzie własnego schroniska, pukała do obcych« 
sądząc, że znajdzie u kogo przytułek, chociaż- 
;V J1 '.z<7 wzÉ*?du  na niewinne maleństwa- 
Wszędzie jednak hardo odprawiono ją z niczem- 
Zrozpaczona rzuciła niemowlęta do stawu 
Olszówce, gd: ie utopiły się, a sama dostał» s*̂  
w ręce sprawiedliwości i czeka na swe osądź®' 
nie w sądzie powiatowym w Bielsku.

Z Morawki donoszą, że zjawiły się tam W 
znacznej ilości dzikie świnie, które w jesieni wy*  
rządzały wielkie szkody na polach. Mianowicie 
odosobnione pola ziemniaczane były prawie cał­
kiem zniszczone. Wytropić je trudno, bo kryj*ł  
się w zaułkach leśnych, do których przystęP 
wielce jest utrudniony.

Z Trzyńca. Stowarzyszenie polskiej mł°" 
dzieży katolickiej w Trzyńcu obchodzi W 
dzielę, dnia 19. listopada -swą coroczną uroczy 
stość św. Stanisława Kostki O godz. 7. rano uro­
czyste nabożeństwo, podczas tego generalna ko­
munia św. dla wszystkich członków Stowarzy­
szenia. Po południu zebranie w lokalu Czytelń*'  
Bliższe szczegóły w okólnikach. Wzywa się é°' 
rąco wszystkich członków do wzięcia jak naj­
liczniejszego udziału. — Zarząd Stowa­
rzyszenia.
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Jobowe wydarzyły się we Francyi i nad rzeką 
^°zą, gdzie lekarze niemieccy mówili o »Maas­
ober«. Na ostatek przyjęto nazwę »febra pią- 
•aczka«, od okresu pięciu dni.

Wojenne ołtarze na ulicach Londynu. Je- 
'®ym z najbardziej w oko wpadających obja- 
w6w, wywołanych wojną, są w Londynie publi­
que ołtarze, widziane w wielkiej ilości pod mu- 
rąmi dcm5w< Członkowie gmin kościelnych 
®**arują  j > 2 pence na założenie ołtarza, który 
"YWa umieszczony przed domem, który wydał 
*ajwiększą ilość żołnierzy. Utrzymanie ołtarzy 
Schodzi za święty obowiązek mieszkańców tego 
Uornu, a cąsiedzi ozdabiają je kwiatami. Jeden 
* tych ołiarzy, który odwiedziła królowa, nosi 
Nazwiska S4 żołnierzy z okolicznych 30 domów. 
Ołtarze te służą zarazem jako publiczne listy 
’trat, gdyź^ nazwiska poległych są tam umie- 
Szczone na osobnych tablicach.

Dywidenda 2970%. Ford Motor Company, 
płożona z kapitałem zakładowym 2 milionów 
dolarów, miała z dniem 31. lipca, t. j. po upły­
nę roku 59,914.117 dolarów czystego zysku, co 
?2nacza 2970% dywidendy. Jest to największa 
jrnia samochodów na święcie. Założona zosta- 
5 przez znanego apostoła pokoju Henry Forda 

Najmuje się sporządzaniem lekkich i tanich wo- 
Jow. Firma przygotowuje się już do założenia 
P° Wojnie fabryk we Francyi i Anglii. Tak 
Ronina dywidenda jest nawet w kraju nieogra- 
*lczonych możliwości czemś niezwykłem.

Kto ma zepsute zęby, ten cierpi częściej na ból zę 
Ł ». lekkomyślnością nie pomyśleć w tych 
Ki"ac'1' w których jest się zdrowym, o tych bolach, które 
to*  dręczą ’ zawadzają i im nie zapobiedz. Radzimy prze- 
W .czy‘e’n*hom  naszym, zamówić w tym celu Fellera 
ę, ®iierzający ból fluid z esencyi roślin z marką »Elza«.

V ból zębów nagle wystąpi, to on nie tylko natych- 
ast ból uśmierza, lecz gdy się nim codziennie zęby 

c . Czyszcza, zapobiega on powrotowi bólów. Desynfek- 
Wn"16 ’e.^° działanie i przyjemny jego zapach usuwają ró- 
j nieprzyjemną woń z ust. Ceny pokojowe: 12 flaszek 

°<ika tego domowego, który inne bole łagodzi, posyła 
^.!zędzie franko tylko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stu- 
te„a‘ centrala nr. 322 (Kroacya). Kto ma zepsute zęby, 
k. Po większej części źle trawi, ponieważ nie może na- 

C'yźć. Przy niedomaganiach w trawieniu należy 
ł łagodnie przeczyszczających Fellera pigułek rum- 

*i~aj’owych z marką »Elza«. 6 pudełek kosztuje 4 K 
jj .U franko i polecamy zamówić je równocześnie z »Elza- 
>ar ein*'  aieby obydwa te przez lekarzy polecane pre- 
Cer®fy zawsze mieć w domu. Kto w czasie podróży, spa- 
śroj"{ 1 r-a wolnem powietrzu chce mieć tuż przy ręku 
ï. natychmiast działający, temu zalecamy flaszecz- 
>—Łc-‘za-fluidu«. Ten robi dobrze. (v)

Ochrona przed zim^ naszych 
dzielnych żołnierzy.

Polsko!
Czy to nie złuda? — pyta się człowiek 
i łzy radości ociera z powiek, 
że już ziszczony cel marzeń, snów, 
że Polskę mamy wolną znów?! — 
serce drży szczęściem, brak wzruszeń słów...
O Matko naszal synów rój tłumny 
odrywa wieko wiekowej trumny, 
chcąc spłacić długo tłumiony dług, 
miłością wezbrać, by ziewy strug... — 
o Matko nasza! — potężny Bógll
Do prastarego cnych Piastów gniazda 
świeci Twym dziatkom wolności gwiazda, 
my zapatrzeni w jej jasną toń...
wyciągnij, Matko, opieki dłoń, 
utul w niedolach, w nieszczęściach słoń!!

7. XI. 1916. Ślązak.
MMGKnniiiJ«-i—

Piórowe íMkó miejscwdi uWdi 
na rzecz wdów i sierot po poległych w polu, 

oraz ubezpieczenie wojennych inwalidów przez 
gminy.

Akcya ubezpieczenia c. k. austr. Funduszu wojsko­
wych wdów i sierot przybrała pocieszający rozrost i po 
dziś dzień w kraju koronnym Śląsku więcej niż 10.000 
rodzin zrobiło użytek z tej gospodarczo tak ważnej akcyi 
opieki wojennej.

Jest to fakt tem więcej pocieszający, że ubezpie­
czeni rekrutują się głównie z mniej dostatnich kół ludno­
ści, dla której zapewnienie jakiegoś kapitału na wypa­
dek utraty żywiciela stanowi ochronę przed zupełną 
ruiną, a nie mniej, dając świadomość, że w razie wy­
padku przynajmniej w pierwszym ciężkim czasie będą 
zabezpieczeni przed nędzą i niedostatkiem, pozwala im 
z pewnym spokojem oczekiwać nadchodzących wyda­
rzeń.

Niestety jednak ta właśnie najuboższa część ludno­
ści, dla której dobra ubezpieczenie wojenne przedewszy- 
stkiom przypaść powinno, nie jest w stanie zdoł yć lię 
na zapłacenie premii asekuracyjnej, chociażby tak dro­
bnej, jaką ona jest w rzeczywistości, wskutek czego w 
niektórych gminach wielka ilość rodzin, których żywi­
ciele znajdują się w polu, nie może korzystać z dobro­
dziejstwa tej akcyi opiekuńczej.

W przewidywaniu tego c. k. śląski Rząd krajów y 
rozporządzeniem z dnia 2. maja 1915, Pr.-1249/1 i z dnia 
17. czerwca 1916, L. X-36/3, starał się temli brakowi za­
radzić przez szczególniejsze zalecenie, aby gminy, na 
których ciąży ustawowy obowiązek troski o swych ubo­
gich, mając p zedewszystkiem własny interes na oku, 
ubezpieczyły ubogich członków gminy na kos-t fundu­
szów gminnych.

Dotychczas jednak wiele gmin nie zwróciło nale­
żytej uwagi na to opiekuńcze napomnienie c. k. śląskiego 
Rządu krajowego; owszem zdaje się nawet, że poszcze­
gólne Rady gminne nie są świadome, jak wielkie ciężary 
ściągają na siebie przez zaniedbanie ubezpieczenia wo­
jennego.

■ • łrajci« skórki zajęcze i królicze i odda-
'Veg 16 Í*  W kryminał® tutejszego sądu obwodo- 

. >Iak w latsch poprzednich, przeprowadza 
tamti ich wygarbowanie celem wyrobu mu- 

stylpów, kamizelek i podobnych rzeczy, 
-i« szyn, dnia 6. listopada 1916.

Emanuel Harbich,
L J c. k. radca dworu i prezyd. sądu obwod. 
ïyWBElPWMMMM

’• O. ZAWISZA.

Wojna i prasa.
Kłamie się przed weselem i po polowaniu, 

](. aajwięcej podczas wojny. Tu kłamie niemal 
t0Z?^’ bY pocieszyć lub zasmucić, uspokoić lub 
do draźnić, by zatrzeć niepowodzenie, zachęcić 
kj lub podtrzymać ducha wojowniczego, 

a°ue się wciąż, kłamie się wszędzie,
Dlaczego? W 

Ha.ecneî wojnie wszechświatowej zdarzają się 
|jj 'Potężniejsze i najokropniejsze wypadki całej 

°yyi światowej. Największa jednak część lu- 
. nie mogłaby współżyć i w’spółczuwać z woj- 
jZL^szęchświatową, gdyby nie było prasy, nio- 
M ’ ,W1.adomości o wypadkach wojennych przez 

X świat, od pałacu do lepianek, od pierwszo- 
jj? nych miast aż do zacisza najbardziej odle­
li”? ‘ prasa stała się najprędszym i najdokła- 

e'.szYrQ zwiastunem zdarzeń światowych, 
grzmot dział francuskich i angielskich, 

kink .ta* 1*6 karabinów maszynowych niemie- 
° k' aus^ryackich, hałaśliwe szturmy Rosyan 
^rbów przez cały świat. Martwemi literami 

tąp6, wzbudzić w wielu milionach serc radosny 
I a » głosząc zwycięstwo broni, ale może też

Ten stwierdzony fakt nakłada na mnie szczegól­
niejszy obowiązek ponownego wyjaśnienia gminom ko­
rzyści i celowości ubezpieczenia wojennego na rzecz 
własnych, powołanych pod broń ubogich miejscowych.

'ff’zywara przeto i przyna 'lam wjzyi "kich naczelni­
ków gmin, aby zawarli zbiorowe ubezpieczenia, przyczem 
z naciskiem zwracam uwagę na wielkie korzyści takiego 
ubezpieczenia.

Aby gminom ułatwić wypełnienie ich obowiązku 
humanitarnego zabezpieczenia bytu własnych ubogich 
miejscowych, postanowił c. k. austr. Fundusz wojsko­
wych wdóvr i sierot dla zbiorowych ubezpieczeń, loko- 
nanveh przez gminy na rzecz rodzin powołanych pod 
broń, przyznać następujące korzyści:

■BeęmeM—

wywołać niezmierny skutek i przerażenie, 
oznajmiając klęskę armii. Niema innej rzeczy, 
wywierającej na narody tak ogromny wpływ, 
jak prasa.

nigdy nie wierzą ludzie tak śle­
po w wiadomości prasy, jak właśnie w obecnych 
burzliwych czasach wojennych. Jak ów tępiciel 
szczurów w Hammeln umiał cudowną g.-ą fletu 
zwabić i prowadzić do przepaści, tak może pra­
sa swemi wiadomościami wojennemi całe naro­
dy zniszczyć.

Dlatego wojna obecna uzupełniła przysło­
wie stare: »do wojny trzeba pieniędzy, pienię­
dzy i jeszcze raz pieniędzy« i pouczyła nas, że 
tu konieczną jest nie tylko broń żelazna i złota, 
ale i papierowa.

Wobec długich i zaciętych walk, straszne­
go krwi przelewu i licznych grobowców należy 
wprawdzie pierwsze wspomnienie naszym wa­
lecznym wojskom, uzbrojonym w najnowsze 
przyrządy sztuki wojennej, a wszelkie przed­
kładanie pieniędzy lub pracy ponad dzielność 
i ofiarność żołnierzy wywołałoby słuszny wstręt 
i głośne oburzenie.

Obok olbrzymich haubic i moździerzy »gru­
bych Bert i innych t. zw. żelaznych grabarzy«

1. Ustanawia się premię z jedną tylko zasadą 4%% 
(t. j. 45 K premii od zabezpieczonej sumy 1000 K przy 
ubezpieczeniach na wypadek śmierci i inwalidztwa, ba  
względu na wojskowy stosunek ubezpieczonych.

*

Jaką rzeczywistą zniżkę zasady premii gminy przae 
to uzyskują, da się łatwo wykazać przez porównanie za­
sad premiowych w dołączonych pismach objaśniających.

2. Gminy mogą — o ile chwilowo nie rozporządzają 
gotówką — opłacić premie zapomocą posiadanych obli- 
gacyj pożyczki wojennej, albo spłacić ją ratami w ciąga 
6 miesięcy.

3. Aby z powodu wyszukiwania miejscowych ubo­
gich, co szczególqiej w większych gminach zabrać ma4 
nieco czasu, nie dopuścić do zwłoki w zawarciu umowy 
asekuracyjnej, co — rzecz jasna — wyszłoby tylko a» 
szkodę gmin, zostaje przyznane gminom następujące udo­
godnienie:

Z dniem powziętej uchwały gminnej, że się ubez­
pieczy miejscowych ubogich, ewentualnie z dniem zgło­
szenia tychże do ubezpieczenia, wszyscy powołani pod 
broń, posiadający prawo przynależności członkowie gmi­
ny, których rodziny pobierają zasiłek na utrzymanie i 
którzy to właśnie wyłącznie przy ubezpieczeniu miej­
scowych ubogich wchodzą w rachubę, zostają na czai 
4 tygodni włączeni do ubezpieczenia, jeżeli gmina zarae 
przy zgłoszeniu swych miejscowych ubogich do ubez­
pieczenia zobowiąże się zabezpieczyć na wypadek śmier­
ci lub inwalidztwa przynajmniej 25 "5 członków gminy, 
pobierających zasiłek na utrzymanie i to na sumy okre­
ślone wyraźnie dla każdego puszcz« 'ólnego powołanego 
pod broń.

Gdyby więc w ciągu owych czterech tygodni któ­
ryś z tych członków gminy poległ na polu walki albo 
zmarł śmiercią naturalną, w takim razie do rąk gminy 
wypłaconą zostanie kwota w wysokości wyżej wzmian­
kowanej sumy zabezpieczonej, zgłoszonej dla każdego 
poszczególnego powołanego pod broń. Po upływie tego 
czterotygodniowego terminu, przeznaczonego do ustale­
nia osób wchodzących w rachubę przy ubezpieczeni*  
przez gminę, nale ży ubezpieczonych wymienić imiennie 
i odtąd już ubezpieczenie obejmuje na resztę objętego 
asekuracyą czasu tylko tych, którzy po imieniu zgłoszezri 
zostali.

Sumę ubezpieczoną wypłaca się ua wypadek śmier­
ci ubezpieczonego do rąk gminy i jej tylko wyłącznie i 
jedynie przysługuje prawo rozporządzania kwotami ace- 
kuracyjnemi, uzyskanemi z wypłaty ubezpieczenia.

4. Tak c samt- udogodnienia odnośnie do zniżki pre­
mii zastrzega się także w wypadkach, w których gmina 
na podstawie porozumienia ze stronami, celem umożli­
wienia im ubezpieczenia, opłaci tylko połowę prenrt, 
podczas gdy drugą połowę dotycząca strona sama po­
kryje.

5. W wy pankach, gdzie niema danych do ubezpie­
czenia poszczególnych członków gminy na koszt gminny, 
jednakże uznaje się potrzebę przyjścia z pomocą celom 
umożliwienia asekuracyi, w takim razie byłoby polece­
nia godnem, żeby gmina za takie strony sama premię W 
formie zaliczki zapłaciła, a zaliczoną w ten sposób na- 
leżytość premiową pobrała sobie z wypłacanych doty­
czącej st.'onie zasiłków na utrzymanie i to, — ażeby 
spłatę zaliczki jak najbardziej ułatwi«, — w 12 ratach 
miesięcznych, chociaż w innych wypadkach czas spłaty 
obejmuje najwyżej okres pięciu rat miesięcznych. Na 
wypadek jednak, gdyby w czasie tego dwunastomiesięcz 
nego terminu został wstrzymany zasiłek na utrzymanie 
dla tej osoby, względem której takie ubezpieczenie za­
warto, wówczas Fundusz wdów i sierot oświadcza go­
towość natychmiastowego wyrównania należącej się je­
szcze gminie reszty spłacanych rat premii. Tak samo 
w razie śmierci w ten sposób ubezpieczonego przed cał- 
kowitem wypłaceniem rat premiowych Fundusz wdów 
i sierot potrąci należną jeszcze kwotę premiową od 
przvpadającej do wypłaty sumy ubezpieczonej i zwróci 
ją gminie.

Na zakończenie wskazuję jeszcze na to, że bardzo 
znaczna ilość gmin w innych krajach koronnych postą­
piła przezornie i właśnie na warunkach wyżej przyto­
czonych ubezpieczyła ubogich miejscowych mieszkańców 
na rzecz ich rodzin od wypadku utraty żywiciela; to te.4: 
spodziewam się, że także gminy podlegającego mi po­
wiatu pójdą za tym uznania godnym pn ykładem i z na­
darzającej się sposobności ubezpieczenia zrobią u siebie 
jak najszerszy użytek.

domaga się też wojna armat, napełnionych zlo- 
temi i srebrnemi kulami, kcóremi dumni Anglicy" 
do dziś nam grożą. Jest bowiem rzeczą nieła­
twą, wśród nieprzewidzialnych niebezpieczeństw 
i trudności milionowe wojska wyposażyć we 
wszystkie potrzebne rzeczy, których nabyć mo­
żna jedynie zapomocą pieniędzy. Powołuje woj­
na do służby nie tylko rolnika i przemysłowca, 
handlarza i rzemieślnika, ale szczególnie siły fi­
nansowe, które ową nadzwyczaj sztuczną ma- 
szyneryę w ruch puszczają tak zręcznie, iż z naj­
większą dokładnością swe trudne spełnia zada­
nie. Cóż tu znaczą owe 50.000 zł., po które gło­
sił się książę Eugeniusz podczas oblężenia Bel­
gradu przed 200 laty, wobec l1/« miliona, który 
obecna wojna co godzinę w Austro-Węgrzech 
pochłania!

A le nie mniej niezbędną jest, broń papiero­
wa, »armata myśli«, t. j. prasa. Przedewszy- 
stkiem ten przyrząd wojenny godzien jest szcze­
gólnej uwagi, zręcznego i umiejętnego używania 
jego sił, wszechstronnego uwzględnienia jego 
celów podczas wojny, z której początkiem, prze­
biegiem i u ynikiem w ścisłym stoi związku.

(C. d. n.)
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W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICĄgjj

udziela przyjmuje

Kz- Mmł Londnhi w'Cłe«rrwł*- Drukarń >L>»l««Lriclww. goi kari. 0 Suchanka mi CinssysL

Czeki pocztowa 
na żądanie.

Czeki poczto**  
na żądanie.

Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błog 
Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

... w góręl głowy w górę!
Czas się wygrzebać z trosk koryta,
Duch oskrzydlony wznieść nad chmurę,
Gdzie złotem blasków słońce wita.

(Kasprowicz: »Excelsior«.)

Nie mam dość słów, ażeby jak najgoręcej zalecić 
powołane do życia ubezpieczenia zbiorowe na rzecz 
■wdów i sierot po poległych na polu walki, zwłaszcza że 
4e ubezpieczenie przedstawia szczególniejsze korzyści 
*sk dla ubezpieczonych, jak i dla gminy.

Cieszyn, dnia 2. listopada 1916.
C. k. radca rządu krajowego: 

Bobowski m. p.

Poszukuje się do wydzierżawienia
Dom z ogrodem i polem.

Może też być mała gospoda z polem i ogrodem. 
Wiadomości udzieli Administracya »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Obwieszczenie«
W dniu 27. września 1916 znaleziono więk­

szą kwotę pieniężną w polskiej ulicy w Jabłon­
kowie. Właściciel zgłosić się ma w kancelaryi 
gminnej w Jabłonkowie.

Przełożeństwo gujine miasta Jabłonków,
dnia 13. listopada 1916.

Burmistrz. Zwilling.

Azaż to nie rozkosz, czas upatrzywszy, nad 
książkami posiedzieć... Nie bawże się też zasię 
lada czem, ale sobie to czytaj, coby cię nado­
bnych cnót a poczciwego żywota uczyło.«

(M. Rej: »Żywot poczciw. człowieka«.)

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

«.arty i dowcipy«
To nic! Kupuje chłop krowę i pyta, czy do­

bra? — »Dobra, tylko przy dojeniu kopie.« — 
To nic, bo ja nie doję, tylko moja żona!«

Szczęśliwa pomyłka. Pan Pantofelski, stały 
gość w restauracyi »Pod złotą kulą«, opowiada 
przy szklance piwa: »Uważcie, panowie, dziś w 
nocy tak około drugiej, kiedym tu jeszcze sie­
dział, włamał się ktoś do mego mieszkania.« — 
»No, i dostał co?«.— »A co myślicie, że nie?! 
Biedak leży jeszcze w szpitalu. Bo moja żona 
«nyślała, że to ja byłem!«

Jak nie 10, to 5, »Dobry panie,« mówi że­
brak, »możeby pan niewidomemu zechciał po­
darować 10 groszy.« — ».Ale,« odpowiada oby­
watel, »przecie na Jedno oko widzicie.« — »To 
w takim razie,« rzecze żebrak, »proszę o 5 
groszy.«

Myśli i zdania.
Z braćmi w szeregu stań na wspólnej roli, 
D pracy wspólnej, nie do skarg i waśni; 
Pomóż im dźwigać brzemię ciężkiej doli, 
A bratni uśmiech czoło ci rozjaśni.

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkai 
dra« wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien tón wiettí b sroW
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinę) 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, b] 

■Jebie i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy 
Zamówienia należy adresować: »Dziedzi­

ctwo błog. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) w 
Cieszynie,

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolicWc 
w rozmyślaniach, modlitwach 1 pieśnią;:..« 

Zestawi! ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 ags. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 K 
Format nader zgrabny, wielkość 1OJ4X7 cm, 8 ar- 
Iruszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy 1 pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
i <amówienia adresować do »Dziedzictwa błog. JaM 

Sarkandra« w Cieszynie.

Stróż domowy
przyjęty zostanie od 1. grudnia w Cieszynie, ul. cesafjL
Wilhelma (Saska Kępa) nr. 2, II. piętro. Osobiste prz 

stawienie pożądane. -»a

(»DZIEDZICTWO BŁ, JANA SARKANDRA« 
poleca

zbiór poezyi ks. Emanuela Grima p. L:
„Z nad brzegów Olzy“, 

zawierający napisany prześlicznym wierszem żydorrt 
Śląskiego rozbójnika-bohatera Ondraszka, poezye »Zs 
śląskiej ziemi«, strofy religijne i utwory liryczne p. t, 

»Z obczyzny«.
Cena 1 egz, (181 str.) w gustownej płóc. oprawie 3 A 

z przesyłką 3 K 20 h.
^mówienia przyjmuje »Dziedzictwo błog. Jana Sarkan­

dra« i »Sekretaryat katolicki« w Cieszynie, Śląsk austr

« ► poleca dobrze wentylowane lokale i bo- < ►
< i gaty wybór czasopism. Ma na składzie J, 
J  wina butelkowe i beczkowe. < >*
< ► Obfity bufet, likiery, ciesz, piwo cesarskie. < »
< ► O liczne odwiedzanie uprasza J ,
< ► Władysław Golasik, JI

To w. oszczędności i zalicz®^
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną peręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. pię»**'  

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysrtanle, , 
w Bogumfaie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w OrłowR 

przyjmuje ®d człoaków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

Kto swoim przynależnym w polu osobliwie praktyc 

darem miłości , 
• 6i wielką radość chce zgotować, ten niech zamówi d*  * 

garnitur połowy, 
składający się z następujących, dla każdego żoło*  

niezbędnych przedmiotów: *
1 wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą rady0*4 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą; .
1 wojskowa lampa kieszonkowa z bateryą, z św 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabryka
1 aparat do samodzielnego golenia się w elega® 

wykonaniu, z rezerwowe« ostrzem; ho’*9’1
1 połowy zapalacz kieszonkowy, dający natyc

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny. foef 
1 pióro napełnione, pisze fioletowo bez atrame® ' 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie: , • ť r Ackl®’’1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali Solingen 
dwoma ostrzami i korkociągiem; ,

1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej 
juchtowej a praktycznem i pewnem zamkniQc

Przedmioty te, osobno kupione, kosztowałyby 35 K- gaf 
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletneg -s8i>e 
nituru polowego, wszystkie przedmioty powyżej ť oc»' 
tylko za 20 KORON za pobraniem pocztowem (prz’ 

cie polowej pieniądze naprzód).
JAKÓB KÖNIG, Wiedeń W11

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
11 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Cyma« 30 ‘ K, 
»Omega« 50 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną jzkła 
2 K więcej. Zedaręk wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-letnią gwa­
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ Löwengasse 37a,—

i Bank Cieszyński Kredyt w Cieszynie i
F3 i towarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką RS

Zegarek i Inolclh z ochrona szkła.
K

pożyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent 1 

wkładki na oszczędność 
ł płaci od nich 

MMHi TK II Ol M 
MMMMM ß |O M 

g od nowych wkładek 496. g
EasaasaseasMaBaasEaas
■karała »Dziedzictwa« foi kara. 0. Sechanką iw Ciesiynle Odpowledslelnj redaktor: i*

._______

Tanio da nabycia lila ' iblpoMw!
Papier listowy z lin. w teczkach pe 5 arkuszy i 5 kopert

100 teczek .....................................................7,50 mk.
Pocztówki polskie: 100 naród, i miłosn. . . . 3,— »

100 miłosn., świecąc., kolor...........................4,25 »
100 krajobrazów, polsk. Kolor...................... 3,25 »
100 artyst. krakowsk., oklor...........................6,50 »

Ołówki atramentowe: 1 tuzin dobrych .... —,85 » 
Zamów, adresować: Postschließfach 254 Poznań-Posen.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W.>♦▼♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Dzierżaw hotelu „Silesia“ l
ö w Jabłonkowie o

od nowych wkładek 4% 
rocznie, od dnia następnego pe wpłacie aż de dni*  
przedzafącego wypłatą, a jak dotąd, samo za wkład 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półro 
Pożyczki daje Towarzystwo >a umiarkowany 

Eskontuje weksle swych członków, udziela ‘ire?^\L<1b( 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowy 

wydaje skarbonki domowe. .
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt » 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od god» 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowę] urzędują w poniedziałki, środy I P**  

od godz. 4. po pełudaiu.
ZARZĄD .

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie. • 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną Porę.A 
L Domagalski._____A, Teper.______ H. Filasid*

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje fir®1* 

BGNACY CYPRES, 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == aCjjl 

towary po nadzwyczajnie tanich ceIo0j- 
1 Brytania Anker-Remont. System 
köpf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,-—< . 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst.
36 godz. idący, z pięknym lańcur*  r 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert.. « 
dzo silny K 16,—; stało’vy iamuki R« 
K 10,—; bndzik najlepszy K 5,50; 1 
siMorne od K 3,—; zegarki damskie 

od K 40.—.
J9**  Bogato fllustrowano cenniki darmo f opłatni*. ___

r iii
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

krocanu . . . i K - i

tjbroaah . . . 7 K — b
Ę^łroczate . . , , 1 » M »

. t » 75 »

N ■ m• ra pata^yacaa ma aa «kładzie w Cl««xyaio> Drakarala oDsłedstatwa«, «tac Taatraiay >i kata 
lamia »Stella« pesy «L Stefanii (Gł«boki«j); Mamb GríaiaMU trafika. Saaka K«pa< — W Bofaariate (dwo 
rzaok Otto MlUar i 8teaHaw RaaawaH. — W Bialakai Jaray Sut«, wkład papier«, _ Hamer poiadyacs» 

koutu» I halerzy.
Wwystki» tUty, ttoreapondeacy«, czasopisma i pieniądze epraeza eią nadsyłać franko do 
Redekey! I Adarinktrneyl »Gwiaadki CieszydakM« w CŁeezyałe, ni Schodowa nr. 3, I. p

Ka ogloMeała

VyskeM we wtorafe I plątai 
w Cieaayaia,

tantal

Rocznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 21. listopada 1916.

W Wm i Md m „M mí kształć« dę Non. Melchiora Wziackw" w Cieszynie. "W

Pełne powodzenie wojsk sprzymie­
rzonych na południowym froncie 

siedmiogrodzkim. 
Opróżnienie Monastyru.

Dojni aiistryaclio-włoslii
Pomyślne walki na wschód od Gorycyi.
Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą: 

"odane wczoraj przedsięwzięcie na wschód od 
Gorycyi kontynuowano, przyczem wojska na- 
SZe zdobyły dalej nieprzyjacielski okop, oraz 
)Vzięly 60 Włochów do niewoli i zdobyły dwa 
karabiny maszynowe.

Jedna z naszych eskadr lotniczych obrzuci­
ła wydatnie bombami wojskowe urządzenia ko- 
*° stacyi Per la Carnia.

Wiedeń, 17. listopada. Urzędowo donoszą: 
®ez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 18. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.
- Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 
W dolinie Wipawy, na południe od Biglia wzięty 
1 obsadzony został włoski rów i zabrano 4 ofi- 
cerów i 120 żołnierzy do niewoli.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wielki atak lotniczy na Padwę.
Lugano, 16. listopada. Prasa włoska przy­

nosi niewiele szczegółów o ataku lotników au- 
’fryacko-węgierskich na Padwę wieczorem dnia 
JL b. m. »Secolo« stwierdza, że zginęło od 
bomb 11 mężczyzn, 31 kobiet i 20 dzieci.

W korespondencyi, przez cenzurę silnie ob­
itej, donosi »Avanti« z Padwy, że zginęły 62 
*®?by głównie skutkiem niedbalstwa władz wło- 
kich. Wielkie podziemia, do których mogła się 
chronić ludność podczas rzucania bomb z sa­

molotów, napełnione zostały wodą podczas wy- 
ewów. Władze nie ostrzegły ludności i podczas 

“opłochu wśród ciemności wieczornych dużo 
•sób wpadło do wody i utonęło.

pomyślnie naprzód. Wzięto przeszło 1200 jeń­
ców.

Na północ od Campolung i koło Soosmezö 
odparliśmy silne rumuńskie ataki. Na północ od 
Sunta podjęły austro-węgierskie oddziały wy­
wiad na Monte Alunis. Na południowy wschód 
od Tölgyes spełzły rosyjskie ataki na niczem. 
Na wzgórzach Mesfecanesci walki straży prze­
dnich.

Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: U wojsk austro-wę- 
gierskich nie było żadnych ważniejszych dzia­
łań bojowych.

Przełamanie rumuńskich linii. 
Ujęcie przeszło 2000 Rumunów.

Wiedeń, 17. listopada. Urzędowb donoszą: 
Front armii gen.-pułkownika arcyks, Karola: 
Na zachód od drogi Predeal przełamały austro- 
węgierskie i niemieckie siły nieprzyjacielskie li­
nie. Zresztą wogóle położenie w północnej Wo- 
łoszczyźnie Jest zupełnie pomyślne. Wczoraj 
ujęto tam znowu przeszło 2000 jeńców. Koło 
Soosmezö zdobyli Bawarzy Runcul Mare, Wal­
ki o wzgórze na południowy wschód od przełę­
czy Tölgyes toczą się dalej. W Karpatach lesi­
stych miejscami wzmożona czynność rosyjskiej 
artyleryi.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic nowego.

Postępy nad Ałutę.
Wiedeń, 18, listopada. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Karola: Po 
cbu stronach Szylu posuwają się niemieckie i 
austro-węgierskie oddziały mimo najgwałto­
wniejszego nieprzyjacielskiego oporu stale na­
przód; również na wschód od Olt (rzeka Ałuta) 
zyskano na terenie. Na północny wschód od 
Campolung rozbiły się zacięte przeciwataki nie­
przyjaciela.

Na r siedmiogrodzkim froncie wschodnim 
przy śnieżycy i mrozie nieznaczna działalność 
bojowa.

Front armii gen, marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na Wołyniu miejscami 
ożywiona walka artyleryi.

Pełne powodzenia w bitwie pod Targu-Jiu.
Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 

Skrzydło południowe pod naczelnem dowódz­
twem gen,-pułkownika arcyks. Karola Franci­

Muliła. . . . . . . . . zRosfi
i Ruflinnii.

Pomyślne walki z Rosyanami i Rumunami.
jj, Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą:
Ä w°jsk gen.-pułkownika arcyks. Karola: 

aIki z obu stron rzek Szyi i Aluty postępują 

szka Józefa stojących sprzymierzonych wojsk, 
wywalczyło sobie w ostatnich dniach pełne po­
wodzenie. Wojska armii gen. Falkenhayna wy­
musiły sobie w bitwie pod Targu-Jiu wyjście a 
gór i dotarły wczoraj z oddziałem maszerującym 
w dolinie Motru do kolei Wierciorowa-Krajowa. 
Najzaciętszy opór rumuński, który niejedno­
krotnie, osobliwie na wschód i południowy 
wschód od Targu-Jiu, w zaciekłym przeciwata- 
ku znalazł swój wyraz, był bezskuteczny. Także 
po cbu stronach Ałuty posuwające się austro- 
węgierskie i niemieckie siły dotarły w ustawi- 
cznem uporczywem wzmaganiu się do przełęczy 
górskiej. Przekroczyły one wczoraj linię Call- 
manesci-Suisi. Rumuńskie ataki rozbiły się tu 
tak samo jak na północ od Campolung.

Od dnia 1. listopada odstawiono na Woło- 
szczyźnie 189 oficerów rumuńskich, 19.338 żoł­
nierzy, 26 armat, 17 wozów amunicyjnych i 72 
karabinów maszynowych.

Na wschodnim froncie siedmiogrodzkim na 
południowy wschód od Tölgyes odparły bawar­
skie wojska armii gen. Arza rosyjskie natarcie. 
Dalej na północ niema szczególnych wydarzeń, 

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna oa Mim wsclodzio.
Nic nowego.

Wiedeń, 16. listopada. Urzędowo donoszą:
Nie było żadnych szczególniejszych- wydarzeń.

Wiedeń, 17. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 18. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego,

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ataki Rosyan na południowy wschód od RygŁ
Berlin, 16. listop; da. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk księcia Leopolda bawarskiego: 
Na przyczółku mostowym Diinhof (na południo­
wy wschód od Rygi) odrzucono atakujące ro­
syjskie oddziały piechoty.

3
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Ofenzywa angielsko-francuska,
Berlin, 16. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi; Front wojsk bawarskiego następcy tronu

Györgyo odparły bawarskie pułki na południe I 
od Hegyes natarcia silnych rosyjskich oddzia­
łów. Nasze operacye od końca października na |

x wąwozów 6ór- . 
skich do doliny wołoskiej wywalczone zostało I 
■wbrew zaciekłemu oporowi Rumunów, przez I 
niemieckie i austro-węgierskie wojska.. Silne ru- I 
■nuńskie wojska zostały pomiędzy Jiu i Gilort w I 
bitwie pod Targu-Jiu przerwane i wśród nad- 
zwyczajnie wysokich krwawych strat pobite. 
Próby nieprzyjaciela nowo sprowadzonemi siła­
mi obejść nas od wschodu, rozbiły się.

W parciu naprzód dotarły nasze wojska do j 
kolei Orsowa-Krajowa; na południe od przełę-ę 
czy »Czerwonej Wieży« przekroczona została 
droga Calimanesci-Suici.

Całkowita zdobycz 9 armii w dniach od 1. 
do 18. listopada wynosi 189 oficerów, 19338 żoł­
nierzy, 26 armat, 17 wozów amunicyjnych i 72 
karabinów' maszynowych.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff

Na kilku punktach linii Dunaju ogień z brze­
gu na brzeg.

Front macedoński: Zajęto pr ty go to wan*  
nowe stanowiska w odcinku Czerny. Nad m 
mą potyczki patroli. ,

Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera ao- 
nosi: Grupa armii gen. marszałka poln. Mackea- 
sena: Koło Sylistryi żywszy niż w dniach po­
przednich ogień artyleryjski. ...

Front macedoński: Między jeziorami Mali» 
i Prespa, na zachodnim krawcu równiny Mona­
styru i na wzgórzach na północny wschód o« 
Cegel (w łuku Czerny) odparto nowe silniejsze 
ataki wojsk koalicyi.
Zacięte walki o wzgórza na północny wschód 

od Cegel w łuku Czerny.
Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii generała marszałka polnego 
Mackensena: Na lewem skrzydle niemiecko-
bułgąrsko-tureckiej armii w Dobrudży dosz 
wczoraj do walk artyleryjskich. .

Front macedoński. Ataki francuskie w r 
wninie na południe od Monastyru i na front po­
morskiego pułku piechoty nr. 42 na śniegiem p°^ 
krytych wzgórzach w łuku Czerny zostały krwa 
wo odparte" Zacięte walki toczyły się codzien­
nie o wzgórza na północny wschód od Cegie . 
Dnia 15. listopada zdobyli Serbowie jeden z 
szczytów. Naczelny wódz, generał piechoty U*  

i ton Below, w najgorętszem miejscu walki, 
czele niemieckich strzelców, odebrał szturnæ 
stracone pozycye. Cesarz odznaczył wodza 
wojska przez mianowanie zasłużonego genera 
szefem batalionu strzelców.

Opróżnienie Monastyru przez wojska niemíecko- 
bułgarskie.

Berlin, 19. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Na froncie Dobrudży utarczki patrolowe- 
Koło Silistryi znowu ożywiony ogień artyleryi

I piechoty. , .,
Front macedoński: Ponieważ przeciwni»

I wi udało się na wzgórzu 1212, na północ y 
wschód od Cegel, poczynić postępy, zajęły W ' 

I miecko-bułgarskie wojska stanowiska na Póin,« 
I od Monastyru. Monastyr został w ten spos 
I opróżniony. ».

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendor

«la UM I FiW i »r- 
porezmnlBflleni I M.

Nowe walki w Dobrudży i na froncie macedoń­
skim.

Berlin, 16. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk marszałka polnego Macken­
sena: W Dobrudży małe walki wysuniętych od­
działów. Rumuńskie doniesienie o obsadzeniu 
Bonascio jest zmyślone.

»G W IA Z p KA C1ES Z Y N SKA«

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Ka- | Ruprechta; Częściowe uderzenia A*w  
i ť W nohidniowe czcśń Karpat lesistych drodze MaiHy-Serre, jako tez na wschód i po

ňr.

”dCrN^l°ocS“yCampotaj‘czynność bojowa » XlTu^oj^Tpi^Vaàab Wriąto
Szirduk, Rumuni bronią mcięcie swej ojczystej Ablaincourt-Pressoire nie nastąpiła żadna zm - 
»emi. Poczyniliśmy“ ŒarS^acSîskîego ataku lotniczego 
mj 5 oficerów i przeszło 1200 żołnierzy. , | ■ 39 Beków. Jako zadość-

Pomyślne walki na południe od »Czerwonej 
Wieży«,

Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa armii generała marszałka polnego 
księcia Leopolda bawarskiego: Akcya bojowa 
®d morza do Karpat była słabą. ,

Grupa armii gen.-pułkownika arcyksięcia
Karola: W górach Györgyo, na wzgórzach na uiju ------------
wschód od doliny Putny stawiają Rosyame silny bar(jze silnych walk artyleryi. I ołowieczora 
•pór naszym atakom. Na granicy, na wschód od 
Kezdl Vasarhely, wziął szturmem wybitny re-

Run cul Mare i utrzymał go mimo silnych ata­
ków. Na wschód od di ogi Predeal wtargnęły nie­
mieckie i austro-węgierskie wojska w rumuń­
skie pozycye. Wojska, pozostające pod rozkaza­
mi generała porucznika Kraffta von Delmensln- 
<en, posuwające się na południe od przełęczy 
Czerwonej Wieży, poprowadziły w---k« 
swych wczorajszych walk znowu 10 oficerów i 
przeszło 1500 żołnierzy. Na innych miejscach 
frontu siedmiogrodzkiego ujęto poza tern 650 
Rumunów i zdobyto 12 karabinów maszyno­
wych. Według doniesienia wojsk ludność ru­
muńska uczestniczy w walce.

Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii generała marszałka polnego 
ks. Leopolda bawarskiego: Nad Szczarą i bto- 
chodem artylerya nieprzyjacielska była ruch­
liwszą niż w czasie dm poprzednich. Koło Wy- ------------------ - . -
tomierza, na północny zachód od Łucka, udała nocnym Verdun i w poszczególnych odcinkach 
się całkowicie niemiecka akcya patrolowa. .......................

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: W zaśnieżonych Karpatach aż do dróg 
przełęczowych na południe od Kronsztatu nie 
zmieniło się położenie. W bezowocnym, pełnym 
strat szturmie próbowali Rumuni przełamać 
środek niemieckiego frontu na północny wschód 
od Kampolung. W górach lesistych między obu 
brzegami dolin Ałuty i < 
ataki niemieckich i austro-węgieruuuu 
Ujęliśmy znowu jeńców.

Wyjście z gór na Wołoszczyznę wywalczone.
Berlin, 19. listopada. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk gen. marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic szczególnego.

Grupa wojsk gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: Na wschód od doliny Putna w górach 
Györgyo odparły bawarskie pułki na południe 
od Hegyes natarcia silnych rosyjskich oddzia- 
ivjw. ---- i / • • 1 I OQ oerre, w wiauubumi i ąm t-----
siedmiogrodzkim froncie południowym miary tac^ na pofU(Jnie od wsi i stoimy w przygotowa-

wz ~ K r pozycyi zaporowej na południowym brzegu
Ancry. Wszystkie inne stanowiska ponownie 
zaatakowanego 12-kilometrowego frontu, utizy- 
mane zostały przez nasze dzielne wojska albo w 
przeciwataku napowrót odzyskane.

Silny ogień francuskiej artyleryi w odcinku 
na południe od Seilly-Saillisel zapoczątkował 
ataki, które na północno-zachodnim skraju lasu 
San Pierre-Vaast załamały się wśród strat.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Otwarcie Dumy.
Petersburg, 16. listopada. Na otwarciu se- 

syi Dumy był obecny cały korpus. dyploTna 
czny. Prezydent Rodzianko wygłosił mo^.ę’cicl 
której między innemi powiedział: »NieprzyJ0.-^ 
jest już pokonany, ale z rozpaczliwą zacię _ 
stawia jeszcze opór, w czem wyczuwa w a 
klęskę.« Mówca wzywał potem do poczym 
w tej chwili, gdy zwycięstwo się przygoto«ę 
jeszcze większych wysiłków, aby wielką sp 
doprowadzić do dobrego końca. Następnie ” , 
zydent zaproponował Dumie, aby serdecznie 
witać nowego sprzymierzeńca, Rumunię- 
Wszyscy posłowie żywo aklamowali PoS.ysta- 
muńskiego, poczem urządzili dłuższą^ ninin a 
cyę zastępcom sprzymierzonych. Ar dm 
ciągu swej mowy mówił Rodzianko: »Rosy 
zdradzi swych sprzymierzeńców i z oburz 
odzsuca wszelką myśl odrębnego pokoju.«

Poseł Szydłowskij imieniem bloku pos^c, 
wego odczytał oświadczenie, v którem p r 
dziano: »Duma może w tych dniach ^atwi^g, 
pytanie, że wojnę musi się prowadzić do 
go końca i że inne rozwiązanie jest niemozi- 
Mówca powiedział wkońcu, że Rosya ży ,c^, 

j bokie zaufanie do swych sprzymierzę 
I szczególnie do Anglii, poczem wystosoWf 
I zdrowienie dla narodu polskiego, który ° -jjíe- 

wolność tylko w ścisłym związku ze sprz> 
rzonymi.

I O odrębny pokój.
Petrograd, 17. listopada, Petrogradzk»  ̂

telegr. donosi: Minister spraw zewrlÇ“twac11 
wysłał do zastępców Rosyi przy mocar^ ^oZ, 

I koalicyjnych depeszę następującej très ^st^ 
szerzane niedawno w prasie pewnycn F

I pogłoski o rzekomych tajnych narada - 'ceietn 
I wadzonych między Rosyą a NiemcaimK^ego, 
I spowodowania podpisania pokoju ° _ow° 

nie mogą być dla rządu rosyjskiego z lesarSKl
I cvzej uporczywości obojętne. Rz^ 
I oświadcza z całą stanowczością, ze

padło w Ostendzie 39 Belgów. Jako zadość- | 
uczynienie za rzucanie na spokojne lotaryńskie I 
miejscowości w ostatnich dniach . ostrzeliwano I 
Nancy z ziemi i obrzucono z powietrza. I

Silne walki artyleryjskie nad Sommą. I
Berlin, 17. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprechta: Po | 
obu brzegach Sommy dochodziło chwilowo do

XUX.X „_2_ — /• Koło wieczora |
nastąpił koło Beaumont atak angielski, którego I 

aezu ------- -— . ■ ,1 ogień przygotowawczy przerzucił się na połu-
zerwowy pułk piechoty bawarskiej nr. 19 szczyt | dniowy brzeg Ancre. Rozbił się podobnie jak 

atak nocny. |
Na zachód od Le Sars, na drodze Fleurs I 

Tuillot, zdobył pułk grenadyerów gwardyi 5 ka­
rabinów maszynowych przy oczyszczeniu pe­
wnego gniazda angielskiego. I

r--------- . - . I Francuskie natarcia z obu stron Sailly—
przyprowadziły w wyniku $aiHyËles nie’ przyniosły atakującym żadnych

sukcesów. I
W ciągu dnia i podczas nocy była żywszą 

obustronna działalność lotnicza.
Berlin, 18. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa armii królewicza Ruprachta: An­
gielska artylerya skierowała ogień głównie na 
nasze pozycye po obu brzegach Ancre. Po przy­
gotowaniu ogniowem Francuzi wykonali wie­
czorem silny atak na Saillisles i południowe li­
nie łącznikowe. Atak złamał się w ogniu.

Grupa armii cesarzewicza^Na Jroncie^pół- 

Wogezów ożywiła się chwilowo działalność 
ogniowa.

Nowa wielka próba angieJskn przełamania 
frontu nie udała się,

Berlin, 19. listopada. Naczelna kwatera do­
ił i - 7 i, ebn I nosi: Grupa wojsk królewicza Ruprechta: Ogień

: położony od kilku dni na nasze stanowiska po—---- y i dlu postępują naprzód sironach Ancry, czynił prawdopodobnym
ataki niemieckich i austro-węgierskich wojsk. | dajszy ciąg angielskiego ataku. Poza nięprzyja- 

cielskim frontem pojawiająca się kawalerya i 
wcześnie Tano gwałtowne wzmożenie się ognia 
zapowiadały nową wielką próbę przełamania 
się. Zakończyła się ona krwawem niepowodze­
niem dla Anglikóv/ i dała im tylko na nielicznych 
miejscach nieznaczny przyrost terenu. Pod roz­
kazami generałów Fuchsa i barona Marschalla 
walczące wojska oparły się zaciekłej obronie 
angielskiemu natarciu.

Wyparci zostaliśmy na południowy zachód 
od Serre, w Grandcourt i na nielicznych punk-
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Fellera wzmacniające żołądek, łagodnie przeczyszcza­
jące pigułki rumbarbarowe z marką 

..ELSA-PIGUŁKI“

usuwają zatwardzenie.

Ý Henryk Sienkiewicz

Z CiesaE&ffta okoli©#»
Odznaczenie. P. Rafał P o 1 o c z e k, rodem

Ceny pokojowe: 6 pudełek franko 4 K 40 h. Aptekarz 
E. V. Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. H-a.

z naszej lub obcej bistoryi, czy też poruszają 
sprawy duchowe lub społeczne, zawsze przebija 
się jedna główna przewodnia treść: wiary w od­
rodzenie ojczyzny. Opatrzność dała go Polsce 
na okres najcięższej niedoli, aby był otuchą w 
chwilach zwątpienia. A że dzieła Sienkiewicza, 
odznaczające się ogromnym talentem pisarskim, 
docierały do najdalszych zakątków ziemi pol­
skiej i były czytywane z równem zajęciem przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa, były pochła­
niane w najbiedniejszej chatće, więc też wpływ 
ich uszlachetniający i podnoszący ducha był tak 
rozległy i tak głęboko sięgał, że w rozwoju na­
rodowej myśli miał pierwszorzędne znaczenie. 
I w tern leży główna jego zasługa.

Z polskich pisarzy mieliśmy tylko dwóch? 
tej miary ducha, którzy dożyli pociechy, że dzie­
ła ich stały się własnością całego narodu: Mic­
kiewicza i Sienkiewicza. »Pan Tadeusz« i »Try­
logia« pozostaną obok siebie najcenniejszymi 
klejnotami w skarbcu piśmiennictwa, budzący­
mi zachwyt zarówno w pałacach, murach ka­
mienic, jak w chatach wieśniaczych i robotni­
czych.

Wiadomość o zgonie Sienkiewicza poruszy­
ła całą Polskę od morza do morza, a ten głębo­
ki, szczery i powszechny żal będzie na razie naj- 
lepszem uczczeniem jego c’ lubnej pamięci.

»Jest na niebie — pisał Sienkiewicz w je­
dnej ze swoich powieści — droga mleczna i jak 
Bogu potrzeba, bierze z niej kurzawę i tworzy 
nowe światy. Jest taka sama droga mleczna du­
chowa, złożona ze wszystkiego, co ludzie my- 
śleli i czuli. Wszystko z niej jest i to, co robili 
geniusze i dzieła talentów i wysiłki myśli mę­
skiej i uczciwość serc kobiecych i ludzka dobroć 
i ludzkie bole; nic nie ginie, chuć wszystko w 
pył się obraca, a z tego pyłu za wolą Boską two­
rzą się nowe duchowe śv iaty ludzi.«

Do tej duchowej mlecznej drogi dorzucił 
Sienkiewicz cały snop świetlanych promieni 
swego twórczego geniuszu, z których powstaną 
dla nas nowe światy ducha. I dłrgo z tęsknotą 
i wdzięcznością będziemy wspominać Tego, któ­
ry narodowi wiernie i mądrze służył, Polskę nad 
wszystko ukochał, polskie imię u obcych roz­
sławił, o sobie nigdy nie pamiętał.

Wieczny pokój jego popiołom, wieczna 
cześć i sława jego pamięcil

te pogłoski mogą być tylko grą nieprzyjaciel­
skich państw. Rosya nie naruszy ścisłych wę- 
słów, zawartych ze swymi dzielnymi sprzymie­
rzeńcami, owszem daleka od myśli zawarcia od­
rębnego pokoju, będzie walczyła po ich stronie 
bez najmniejszej folgi, aż do chwili ostateczne­
go zwycięstwa. Żadne pokątne ma^hinacye nie­
przyjacielskie nie są w stanie rozbić nieodwo- 
fclńeji decyzyi Rosyi. Poleca się Panu powyższe 
la.’ najszerzej opublikować, tudzież treść depe­
szy podać do wiadomości rządu, u którego Pan 
lest uwierzytelniony.

Powrót »Deutschland« do New-Londynu.
Londyn, 19. listopada. Biuro Reutera dono­

si z New-Londynu: Podwodna łódź handlowa 
"Deutschland« wczoraj rano powróciła do por- 
*«- gdyż zderzyła się z towarzyszącym jej holo- 
Wkiem. Holownik zatonął. Siedmiu ludzi jego 
załogi zatonęło. Stopień uszkodzenia łodzi pod- 
^cdnej »Deutschland« nie stwierdzony.

Nagle i niespodzianie nadeszła z Vevey w 
Szwajcaryi smutna wiadomość, że dnia. 14. li­
stopada zmarł tam na udar serca wielki mistrz 
słowa, pierwszy przedstawiciel ducha narodo­
wego Henryk Sienkiewicz, w 70. roku 
swego tak zasłużonego życia.

Sienkiewicz był najznakomitszym pisarzem, 
jakiego Polska wydał" w ostatnich 50 latach, 
był najsławniejszym Polakiem, którego z’ia.1 ca­
ły świat. Odszedł wielki pisrrz, którv był nie 
tylko chlubą swego narodu, ale wyrazicielem 
jego najgorętszych myśli i pragnień. We wszy­
stkich jego utworach, czy ich treść zaczerpnięta

Stan zdrowia cesarza..
Wiedeń, 19. listopada. O stanie zdrowia ce­

sarza wydane zostało następujące sprawozda­
ne: W sianie zdrowia Najj. Pana nastąpiło o 
Me polepszenie, że temperatura wynosiła rano 
36,6 stopni i podniosła się do wieczora do 37,7 
fłopni. Subjektywny stan, jako też działalnoś 
Serca stale dobra. Najj. Pen przyjął w ciągu dma 
księcia Montenuovo, gen. adjutantów hr. raara 
i Bolfrasa, dyrektora gabinetu dra bar. Schiess- 
la, szefa sekcyi Daruvaryego i prezydenta mini­
strów Körbera w jednogodzinnej audyencyi.

Podp. dr. K e r z 1, prof. dr. O r t n e r.

Rosya przeciw utworzeniu Polski. 
Urzędowy protest Rosyi przeciw ogłoszeniu

Polski. I
Petrograd, 15. listopada. Petersburska Ag. 

telegr. donosi: Zastępcom dyplomatycznym Ko- 
ayi polecono przedłożyć rządom, u których są j 
Uwierzytelnieni, następujący protest: .

»Rząd mój polecił mi podać Waszej bks- 
cellencyi do wiadomości co następuje: Z lekce- I 
Ważeniem prawa narodów wydały władze woj­
skowe austro-węgierskie i niemieckie w »»ar- I 
szawie i Lublinie ogłoszerie, mocą którego ro- I 
Syjskie prowineye Polski mają, tworzyć w przy- I 
Szłości osobne państwo. Rosyjski rząd podnosi 
Protest przeciwko temu aktowi, stanowiącemu | 
•owe naruszenie międzynarodowych traktatów, i 
Soczyście przez Niemcy i Austro-Węgry za- 
Przysiężonych i uważa go za zupełnie nieważny. 
Stwierdzam, że prowineye Królestwa I olskie- I 
fio nic przestały stanowić nienaruszonej części 
rosyjskiego państwa i że mieszkańcy są związa­
li przysięgą, jaką złożyli na wierność cesarzowi, 
•lemu dostojnemu panu.« I

Haga, 16. listopada. Rząd rosyjski oświad­
cza ofieyalnie: Niemiecki i austro-węgierski 
rząd, korzystając z obsadzenia części rosyjskie­
go terytoryum, ogłosił oddzielenie polskich ob­
szarów od Rosyi i wyniesienie do samodzielne­
go państwa. Nasi nieprzyjaciele starają się wido­
cznie zapełnić swe armie rosyjsko-polskimi re­
krutami. Rząd rosyjski widzi w tym czynie i’ie" | 
«nieć i Austro-Węgier grube naruszenie zasad | 
•międzynarodowego prawa narodów, które za­
brania zmuszać mieszkańców obsadzonego te­
rytoryum do podniesienia broni przeciw wła­
dnej ojczyźnie!!! Rząd rosyjski uważa proklama- 
cyę za bezwartościową. Rosya od początku 
Wojny wypowiedziała się w sprawie Polski dwu­
krotnie i zamierza utworzyć Królestwo Polskie, 
°bejmujące wszystkie ziemie polskie. (!l)

Sprawa polska w rosyjskiej Radzie państwa.
Petrograd, 17. listopada. Rada państwa 

Podjęła obrady. Prezydent Gołubew otworzył 
posiedzenie mową, w której zaznaczył, że.wszy­
stkie myśli narodu i wszystkie jego dążenia mu-- 
s’ą się zwracać ku obronie narodowej.

Oświadczenia w sprawie polskiej.
Członek Rady państwa S z e b e k o odczy­

tał oświadczenie w kwesty! polskiej, w którem 
PowiedzHł, że krwawe ręce dziedzicznego wro­
gi Polski dały Polsce obecnie fałszywą nieza­
wisłość. Lecz naród polski nie da się taką nie­

godną grą w błąd wprowadzić. Kwestya polska j 
rozwiązaną będzie przez Rosyę i jej sojuszni- I 
ków. . I

Członek Rady państwa Szczegłowi - I 
t o w oświadczył imieniem prawicy Rady pań- I 
stwa, że nie ma słów dla wyrażenia oburzenia, I 
jakiego doznaje się na widok bolesnego do- I 
świadczenia, na jakie okrutny, pogardzający I 
wszelką świętością nieprzyjaciel Polskę w tych I 
dniach wystawia. Rycerska odezwa, jaką gene- I 
ralissimus na zarządzenie cara w dniu 14. sier- I 
pnia 1914 r. wystosował do Polaków, powinna I 
zajaśnieć w sercach Polaków, którzy się znaj- I 
dują w obozie nieprzyjacielskim. Wówczas roz- I 
brzmiała pierwsza rzeczywista odezwa, wzywa- I 
jąca Polaków, by zjednoczyli się pod berłem ca- I 
ra Rosyi. Wydarzenia pierwszego roku wojenne- I 
go uniemożliwiły reorganizacyę Polski rosyj- I 
skiej. Mimo to przy odgłosie dział z polecenia | 
cesarza Polska otrzymała samorząd gminny. Po­
lacy powinni wyrzucić ze swego serca wszelkie 
podejrzenia, jakoby ich odrodzenie z umysłu 
opaźniano. — Niezawisłość, ogłoszona przez nie­
mieckiego i austro-węgierskiego generał-guber- 
natora, oznacza dla Polaków drogę do grobu, 
drogę, którą muszą przebyć jeszcze w rzece 
krwi. Ratunek ich leży w ręku Rosyan, pokre­
wnego obrońcy Słowian. Rozwiązanie kwestyi 
polskiej może nastąpić tylko z wielkodusznej 
dobroci cara rosyjskiego.

Inni mówcy oświadczyli się w podobnym 
duchu.

Oświadczenie Polaków w Dumie.
Petrograd, 17. listopada. Przy otwarciu Du­

my przewódca parlamentarnej grupy polskiej 
Harusewicz odczytał oświadczenie, w któ­
rem powiedziano:

W chwili, kiedy wojna jest w pełnym toku, 
mocarstwa niemieckie mają odwagę z góry prze­
sądzać los nie tylko Polski, ale także całej Eu­
ropy środkowej. Utworzone przez Niemców 
Królestwo Polskie pod wielu względami będzie 
zawisłem od mocarstw niemieckich. — Naród 
polski nie zgadza się na to niemieckie rozwią­
zanie kwestyi, sprzeciwiające się jego wszy­
stkim dążeniom. Załóżmy silny protest przeciw 
temu. Niemcem był ten, który propagował po­
dział Polski. Niemcem jest ten, który dąży do 
przeszkodzenia historycznej konieczności je­
dności polskiej. Następstwa postępowania nie-

I mieckiego mają w sobie niebezpieczeństwo 
zniekształcenia rzeczywistej wolności narodu 
polskiego. Przy tym sposobie działania wido­
cznie idzie o wywołanie sporu między Polaka­
mi a Rosyą i jej sprzymierzeńcami, aby w oczach 
świata cywilizowanego usprawiedliwić oburza­
jącą rekrutacyę. Jesteśmy pewni — zakończył 
Harusewicz —, że w tej tragicznej sytuacyi na­
ród polski nie zostanie opuszczony i że kwestya 
polska będzie w swej całości rozwiązana. (Uwa­
ga: Chodzi tu widocznie o zamówioną robotę

I rządu rosyjskiego, którą naród polski potrafi 
I odpowiednio ocenić. Gdyby posłowie polscy nie 
I byli w ten sposób zajęli stanowiska, byliby już 
I z pewnością w drodze na Sybir.)

Subskrybujcie
|V. ausłr,. pożyczkę 

wojenną!
I z Cieszyna, chorąży rezerwowy, otrzymał złoty 

----- krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności.
| Jest on svnem p. Antoniego Poleczka, starszego 

ofieyała sądowego vz Cieszynie.
Z c. k. Starostwa cieszyńskiego. Urząd 

aprowizacyjny c. k. Starcslwa cieszyńskiego 
znajdi-je się w budynł * c. k. Starostwa, ul. Nie­
miecka 1, I. piętro. z.aznacza się, że^ potwier­
dzenia transportowe, dalej pozwolenia na po­
bieranie cukru, kawy i innych rzeczy wystawia 
się tylko w godzinach przedpołudniowych ot 
godz. 9. do 12. — Lei orz powiatowy, wetery­
narz powiatowy, inspe tor szkolny i komisy« 
zasiłków państwowych znajdują się przy ulicy 
Andrzeja Hofera nr. 13 (siar."! szkoła realna).

W jaki sposób najdogodoiej podpisywec po­
życzkę wc jcimą? Oddział dla ubezpieczeń w o-' 
jennych c. k. f-induszu wojskowego dla wdów Í 
sierot przy rządzie krajowym w Opawie 
całą swą rozgałęzioną prgrnizacyę na usłu^
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celu zaopatrzenia w tłuszcze, wskazując na ob­
wieszczenie Centrali dla oleju i tłuszczów w 
dziale inseratowym tego numeru dziennika.

Szczęście piękną być i pięknością w towarzyskie« 
pożyciu, w rodzinie i w świecie stanowisko sobie zdobyć, 
mole iwtda kobieta, która Fellera pomadę na twarz i 
skćrę »Elza« uiywa. Usuwa ona piegi, plamy, nieczysto­
ści, zazkórnil i, pryszczyki, robi skórę miękką, delikatną 
i różową, i tysiące kobiet używa ją z doskonałym skut­
kiem. Nie używajcie jednak szkodliwych środków, lecz 
zamówcie jedynie tylko prawdziwą pomadę na skórę 
»Elza«. Ceny pokojowe: 1 słoik 1 osztuje 2 K jako dopa- 
kowanie, 2 iłoiki 5 K franko. Tak samo ulubionem jest 
Fellera mydło boraksowe (80 h) i Fellera mydło lilio- 
mleczne (1 K). Zamawia się tylko od E. V. Fellera, Stu- 
bica, centrala nr. 322 (Kroacya).
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Dom z ogrodem i polem.
A.oża też być 1*  gi .upada s pelees i ogrodem. 
Wiadomości «dzieli Administracja »Gwiazdki 

Cieszyńskiej« w Cieszynie.

RosMitoścL
Zajęcie maku i lnianego siemienia. Z uwagi 

na bardzo dotkliwe następstwa karne, które po­
ciąga pogwałcenie rozporządzeń ministeryalnych 
z dnia 11. sierpnia 1916, dz. u. p. nr. 257 i 2. 
września 1916, dz. u. p. nr. 302, zwraca się po- 
nownie uwagę na to rozporządzenie, wydane w 

Kucharka
rutynowana, poszukuje posady. Przyjęłaby też posadę 
gospodyni na probostwie. Zgłoszenia do Administracji 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

Austr. Centrala dla olejów i tłuszczów T. A
Wiedeń, E., Seitzergasse I—3.

.) Wyłączone z zajęcia $ą znajdujące się w posiadaniu jednostek zapasy maku, które nie przewyższają 5 kilogramów.

g 8aró Cieszyński Kredyt w Cieszynie 
rtewarryseeaie mrejestrowaM z aieegraateseaa peręką

propagandy za V. austryacką pożyczką wojenną. 
Rząd krajowy polecił swym pięciuset współpra­
cownikom, by tę działalność uważali za swój 
najważniejszy obowiązek najbliższych tygodni, 
unikając jednakowoż wszelkiej konkurencyi z 
bankami. Ci mają ludnoSć wiejską pouczać o ce­
lach i doniosłości pożyczki i przyjmować sub- 
skrypcyę od każdego, kto chce i może subskry­
bować. Ściśle przestrzeganą ma bjć zasada, że 
aie powinno się wywierać nacisku na podpisu­
jącego, by subsl rypcyę przeprowadził w tym 
lub owym nstytuc«e kredkowym, owszem prze­
ciwnie, fundusz wdów i sierot jest gotów zasto­
sować się do wszelkich życzeń klientów i oddać 
pożyczkę każdemu bankowi, jaki podpisujący 
wymieni. Zadanie.n całej działalności ze strony 
c. k. wojskowego funduszu dla wdów i sierot bę- 
d rie przedewszystkiem udogodnienie ludności 
całej formalistyki zgłaszania się do subskrypcji, 
gdyż fundusz dla wdów i sierot daje zawsze i 
wszędzie jak najdokładniejsze informacje co do 
rodzaju i rentowności pożyczek, przysyła wszel­
kie formularze i staje się po pr®stu pośrednikiem 
między ludnością i państwem.

Sprawy gospo larcze. W sobotę, dnia 25. li­
stopada, o godz. 10. przed południem odbędzie 
się narada nrzełożonych gmin lub ich zastępców 
powiatu sądowego cieszyńskiego i jabłonkow­
skiego w sali zgromadzeń c. k. Starostwa, refe­
rat podatkowy, ul. Andrzeja Hofera. Na porząd­
ku dziennym ważne sprawy gospodarcze, doty­
czące obecnego czasu. Na tę naradę zaprasza 
wszystkich przełożonych gmin lub zastępców 
Jan Zajonc, przełożony gminy.

Dla Muzeum śląskiego ofiarował ks. Domi­
nik ściskała, kurat połowy w Dęblinie, dwa bo­
ny pieniężne, jeden z Łodzi na 20, a drugi z So­
snowca na 5 kopiejek.

zajęte są dla państwa rozporządzeniem ministeryalnem R.-G.-Bl. nr. 257 z 11. sierpnia 1916, względnie R.-G.-Bl. nr. 302 
z 2. września 1916.

Karola flllnocha
kawiarnia aaredowa
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ajjPt;, i nasion nie wolno używać, przerabiać, spożywać, używać na karmę ani dobrowol*  
nie Bub pod przymusem sprzedawać albo kupować» Odpowiednio do tego bronie nem jest 

użytkowanie we własnym przemyśle»

właściciele zajętych, nasion są obowiązani zgłosić je w austr. Cen- 
_ ———-————- trali dla olejów i tłuszczów, która jest przeznaczoną do

odbioru ich i sprzedać je po cenach i na warunkach ustanowionych 
MF*  w rozporządzeniach. — ------ — -------— - - ---------
Przekroczenie tych rozporządzeń i każde współdziałanie przy udaremnieniu ich, o ile te czynności nie podlegają surowszym karom, ka­

rane będą przez wiedze polityczne grzywną do 5000 K lub aresztem aż do 6 miesięcy.

Obwieszczenie®
W dniu 27. września 1916 znaleziono 

taką kwotę pieniężną w polskiej ulicy v JabłoT 
kowie. Właściciel zgłosić się ma w kancalaTF 
gminnej w Jabłonkowie.

Przełeżeistwo gmina« miasta JaHewkdw, 
dnia 13. listopada 1916.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Pismo poświęcone w^immościoni politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

' o»* * pr«sjftfep&ssrta wtjs 
J&nrocaai« . . « 1 K — 
ï< ieocinU . , . i » Sb »
Kmrtalaw , . , , 1 > 75 »

Bme fttMByità ËMæùiwvii 
ałurocznie , . , t K —- h

j?ŁttociMe . t, . . 3 » — »
^•artłlnła . . . i » Si? »

Nsner*  pojłd} ki; o «,«. m »«JłcuIł- w Ulłasytii«) ©ntíuuřKU. «JUxiodtaÎrtw®-', ÿMx t m trabt y 6; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokie) i; Mirsk Grfinield, trafikę, Ssaka Kępa. — W Bogaudaia (dwo- 
riecli Otto Miller Í Btar&taw Raoevuki. — W Êiatakio 3cr«j Saat», afelad pnpJ«r», — Nwaer pofedyacry 

àoczuiis a baîtfræy
Wszystkie bety, fcoreapundlfcicye. ctasopisnia i pi«niądre uprawa się Mkiaytać łrankf do 
Redakcji 1 JUtednUt acyl ,*G ‘ Wslk. CUsxyóahM« w C&Kmid*,  v? Schodowa aur. 3, I. p.

WysheMsi we wtorek i włakw 
w CiMayale

Za ogłoeaeala
placi elę 2® haleray od wterdW' 
(raędkaf drobnego, prsy kft- - 
rasowa*  wnieazcsenfa «saCTÜwt 

taniej.

ftsMBKnik 69. ■ W grśąftelk, dnia 24. Sšstopada Í9I6. Hs*.  94.

■F taiętw o skMach na .M $ eä'o kMSj la. ńia Nelciiiora MMRr w Cieszynie. *w

Cesarz Fra^iii«eh
z næ

cesarza,

na
i szczerze

cesarz i

ce­

za-

me1co

+ 18. VIII. 1830. Ť 21. XI. 1916.

zmai

Ostatnie chwile Monarchy.

zv>

na Jego nieszczęściami skoła-

Wiedeń, 21. listopada. Nadzwyczajne wydanie urzędowej »Wiener Zeitung« donosi, że cesarz Franciszek Józef I. dziś, 21. listopada 
o godz. 9. wieczorem, wyzionął ducha w zamku schonbruńskim.

taną głowę spadały, myślał jedynie o do­
bru swojej monarchii i swoich ludów, wi­
dząc w ich szczęściu nagrodę Opatrzności 
za pasmo cierpień i krzyżów moralnych, 
które jako człowiek przetrwać musiał.

To też zwłaszcza ludy słowiańskie tej 
monarchii, w których szczepowym charak­
terze leży szlachetne uczucie wdzięczno­
ści, boleją ogromnie nad ciężką stratą i 
sławią głośno i szczerze imię dobrego, 
sprawiedliwego, oświeconego i mądrego 
Władcy, a najbardziej boleją Polacy, któ­
rzy cesarzowi tak wiele zawdzięczają.

Gdy przed dwoma laty wybiła wyma­
rzona dla Polaków godzina czynu i walki 
z odwiecznym wrogiem, pojął dostojny Mo­
narcha nasze pragnienia i łaskawie zezwo­
lił na utworzenie zawiązku obecnej armii 
polskiej, Legionów polskich, które otaczał 
zawsze szczególną swą opieką, nie szczę­
dząc żołnierzom legionowym pochwały i 
uznania. Historya wskrzeszonej Polski 
pisze imię zmarłego Cesarza złotemi gło­
skami na swych kartach. Proklamacya nie­
podległości jest niewątpliwie w wybitnej 
mierze zasługą Cesarza Franciszka Józefa 
a dowodem Jego wspaniałomyślnośi ' 
czucia istotnych potrzeb narodu polskiego, 
znajdującego się pod Jego łaskawymi rzą­
dami, był akt ogłoszonego równocześnie 
z proklamacyą niepodległej Polski wyod­
rębnienia Galicyi, I aczkolwiek oba te 
ogromne wydarzenia nie przyoblekły się 
jeszcze trwale w konkretne formy, to je­
dnak pozostaną pomnikiem działalności 
zmarłego Cesarza. Wszędzie, gdzie tylko 

mowa polska rozbrzmiewa i polskie biją serca, imię Cesarza Fran­
ciszka Józefa wspominane będzie przez współczesnych i potomnych 
z wdzięcznością i czcią. Nad grobem zmarłego Cesarza, naszego do­

nna i Dobrodzieja, obok wszystkich ludów monarchii 
kornie chyli czoła.

Nadzwyczajna odporność, jaką Cesarz mimo podeszłego wieku 
podczas kilkakrotnych ciężkich słabości w ostatnich dziesiątkach 
lat objawiał, uiaz opieka, zabiegi i sztuka czuwających nad Monar­
chą lekarzy, wzmacniały wśród otoczenia Cesarza, jak i całej ludno­
ści monarchii nadzieję, że przejdzie także ostatnie zasłabnięcie Mo­
narchy, które w pierwszych dziesięciu dniach listopada wystąpiło, 
przyczem, jak było wiadomem z biuletynów, które z niezabarwioną 
prawdą przedstawiały prawdziwy stan zdrowia Cesarza, Cesarz aż 
do 21. b. ni. pędził zwykły tryb życia. Wprawdzie w ostatnich dniach 
zanadto się narażał, gdy mimo podwyższonej temperatury prócz 
zwykłych raportów przyjmował także na dłuższych posłuchaniach..

Wszyscyśmy byli od dłuższego czasu 
przygotowani na to, że wcześniej lub póź­
niej będziemy musieli się pogodzić 
ubłaganą wolą Opatrzności, że utracimy 
przez śmierć naszego drogiego 
Od kilku dni przeczuwaliśmy wszyscy, że 
dni Jego są już policzone, że śmierć nastą­
pić może lada chwila. Przeczuwaliśmy, a 
jednak gdy ona nastąpiła, podziałała 
nas mimo to jak grom z jasnego nieba.

Najczcigodniejszy z wszystkich ksią­
żąt całego świata, czczony i poważany 
przez wszystkich, uwielbiany przez wła­
sne ludy cesarz i król Franciszek Józef I. 
już nie źyje!

Ludy Austro-Węgier nie zawsze się 
znosiły i żyły nawzajem w zgodzie, ale w 
tern się wszystkie zgadzały, że sędziwy 
sarz był zawsze ich prawdziwym opieku­
nem i wszystkie się w swoich potrzebach 
do niego zwracały i On jako ich prawdzi­
wy ojciec przez 68 lat szczęśliwie ich lo­
sami kierował. Uszczęśliwienie ludów, da­
nie im możności rozwoju kulturalnego, go­
spodarczego i politycznego, było celem 
Jego życia. Przez pół wieku zażywały też 
ludy pokoju, a monarchia w tym czasie do­
szła do niebywałego rozkwitu. A chyba 
żaden z władców europejskich nie miał ty­
lu ciężkich zadali do spełnienia w ciągu 
swego panowania, co zmarły cesarz, jeśli 
się zważy, że monarchia jest »wyspą« ca­
łego szeregu narodowości, których najży­
wotniejsze interesa kłóciły się nieraz z 
sobą. Przy ogromnej wyrozumiałości, do­
broci i wysokim rozumie politycznym 
umiał cesarz Franciszek Józef I. pogodzić zawsze powaśnionych 
wszystkim narodowościom, zamieszkującym Austro-Węgry, zape 
wnić możność jak najdalej idącego swobodnego rozwoju. Cały te; 
żywot zmarłego cesarza był jednem pasmem trosk i pracy o ó ’;/< 
powierzonego Jego pieczy państwa.

Dla uciśnionych, nawiedzonych nieszczęście 
sto pociecha, zawsze nadzieja, dla szukających 
wyczerpane źródło najłagodniejszej sprawiedliwości; pełen dobrotli­
wej wyrozumiałości dla ludzkich błędów i zboczeń, ojcowskiej dba­
łości o różnorodne potrzeby duchowego i materyalnego postępu lu­
dów; energiczny obrońca wewnętrznego i zewnętrznego pokoju 
monarchii; nieporównany wzór naczelnika i kierownika wielkiej 
społecznej rodziny — takim był cesarz Franciszek Józef.

Habsburska monarchia przechodziła przez wiele ciężkich prób 
od czasu wstąpienia na tron cesarza Franciszka Józefa; jeżeli mimo 
tego nie straciła potęgi i znaczenia, ale owszem zyskiwała na niem, 
pod wieloma, zwłaszcza moralnymi względami, to zawdzięczać to 
należy jedynie Panującemu, który w szlachetnem zaparciu si? siebie, 

smimo coraz to nowych ciosów, ja
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Od dnia 18. listopada zmniejszył się apetyt. 
W dniu tym wypił cesarz dla wzmocnienia sił 
szklankę silnego białego wina i dwie małe 
szklanki szampana i palił jeszcze zawsze swe 
zwykłe cygara. Ostatnią noc przerywał nieco 
kaszel, ale uspokajało dobre działanie serca i 
równomierne dobre usposobienie. Także jeszcze 
dnia 19. listopada stan podczas dnia był odpo­
wiedni, choć Cesarz był bardziej znużonym i 
zmęczonym, niż zwykle. Cesarz przyjął, jak wia­
domo, naczelnego komendanta armii arcyksię- 
cia Fryderyka na audyencyi, która .trwała trzy 
kwadranse. Stan budził już jednak w najbliż- 
azem kole poważne zaniepokojenie; Arcyksiężna 
Marya Walerya przebywała w ostatnich dniach 
bezustannie przy Monarsze. Także księżna Gl- 
zela bawarska i księżna Karola Teodora bawar­
ska przebywały w Wiedniu, Para następcy tro- 
au pozostała również w Wiedniu.

W poniedziałek wieczorem udał się cesarz 
wcześniej niż zwykle na spoczynek. Pierwsza 
część nocy minęła aż do godz. 1. bez zakłóce­
nia. Dopiero potem wystąpiły ataki kaszlu, któ­
re nie ustąpiły i objawiały dnia 21. w ciągu dnia 
groźne wzmaganie się. Po południu wystąpiło 
pogorszenie, poczem nastąpiła śmierć.

Arcyksiężna Marya Walerya przebywała 
bez przerwy u łoża cesarza. Przed godz. 8. wie­
czorem udała się ona na dworzec kolei zacho­
dniej po przybywającą z Walsee córkę. Ale 
przyjechał natychmiast w drodze po nią urzę­
dnik dworski, gdyż w międzyczasie znikła na­
dzieja utrzymania przy życiu Cesarza. W krót­
kim czasie po powrocie arcyksiężnej wyzionął 
Cesarz ducha.

Już wczesnym wieczorem zaniepokojoną 
została ludność budzącym poważne obawy biu­
letynem z doniesieniem o wzmagającej się go­
rączce. Wieczór nie pozostawiał już żadnej wąt­
pliwości o ciężkim stanie. Mimo to utrzymywała 
się silna wiara w odporność organizmu Cesarza, 
na intencyę którego wyzdrowienia we wszy­
stkich kościołach wieczorem przy ogromnym 

udziale ludności odprawiano modły błagalne. .
Wiadomość o zgonie Monarchy rozeszła się 

dopiero około godz. 11. w nocy w puŁlicz iych 
lokalach i oddziałała paraliżująco. Zamilkła 
wszelka muzyka i śpiew. Wszystkich ogarnął 
wielki smutek. Później około północy rozeszła 
się wszędzie wiadomość przy pomocy nadzwy­
czajnych wydań.

Ostatni biuletyn.
O stanie zdrowia cesarza wydano wieczo­

rem następujący biuletyn:
Stwierdzone wczcraj u Jego Ces. Mości 

ognisko w prawem płucu przybrało na rozmia­
rach. Temperatura rano 38,1, o godz, 2. po po­
łudniu 39,5, puls 80 miększy, oddech przyspie­
szony, 30 oddechów na minutę. Apetyt mały, 
stan sił widocznie się obniżył,

Wiedeń, 21. listopada 1916.
Lekarz przyboczny: dř. K e r z 1. Prof. dr. 

Ortner.
Nowy cesarz Karol.

Nowy cesarz Karol objął już rządy monar­
chii. Wydał on Najwyższe odręczne pismo do 
prezydenta ministrów dra Körber a, w któ- 
rem donosi, że zatwierdza go i wszystkich człon­
ków ministerstwa na ich stanowiskach i polecił 
mu ogłosić proklamacyę »Do moich ludów«. Pro- 
klamacyę tę ogłosimy w następnym numerze.

Dnia 22. przed południem przybyli członko­
wie dynastyi (arcyksiążęta), aby nowej parze ce­
sarskiej złożyć hołd. W ciągu poprzedniej nocy 
zebrali się w zamku schorbruńskim urzędnicy 
dworscy i dygnitarze państwowi, jako też funk- 
cyonaryusze wojskowi i utworzyli półkole przed 
następcą tronu. Dyrektor kancelaryi gabineto­
wej oddał następcy tajny klucz. Minister 
spraw zewnętrznych Burian przemówił do 
następcy tronu, ogłosił śmierć monarchy i wyra­
ził głębokie współczucie dygnitarzy dworskich 
i państwowych. Następca tronu odpowiedział w 

kilku słowach, poczem minister Burian wystąp 
ponownie, ukłonił się trzykrotnie i pytał s^,na^ 
stępcy tronu, czy gotów jest p r z V 1 3 
tron jako jedynie uprawniony dziedzic. Na 
odpowiedział następca tronu: »Pomeważ m J 
stryj umarł, postanowiłem objąć dziedzictwo- 
Znowu wystąpił minister i prosił o zarządzenia- 
Następca tronu odpowiedział, że dygnitarzy 
państwowych zwalnia od ponownej przysięgi-

Pogrzeb cesarza.
Ciało cesarza leży jeszcze w pokoju, g^^® 

zmarł. Badzie ono zabalsamowane i w zamK 
wystawione. ». i

Przeniesienie zwłok do kościoła parali 
nego, należącego do burgu, w śródmieściu, na*  
stąpić ma w poniedziałek, dnia 27. b. m. w g 
dżinach wieczornych. Dnia 28. i 29. b. m. bęc« 
miała publiczność przystęp do wystawiony 
zwłok. Dzień i godzina pogrzebu w krypcie c 
sarskiej u Kapucynów nie są jeszcze znj^ 
Prawdopodobnie odbędzie się w czwartek, 
30. b. m. ,

Zwłoki złożone zostaną w nowym oddzia 
krypty cesarskiej, w którym zajmą one pierws 
miejsce.

Zwołanie parlamentu.
Prezydent ministrów dr. Körber został 

22. b. m. przyjęty na audyencyi celem omówi 
nia prawnopaństwowych kwestyj, połączony 
ze zmianą tronu. Prezydent Izby poselskiej PrZ\> 
był do Wiednia i, jak donoszą, rozpoczął Pffl, 
gotowania do zwołania parlamentu celem od r 
cia posiedzenia z żałobną manifestacyą.

Żałoba krajowa.
Żałoba krajowa ma trwać 6 miesięcy- 

miesiące najgłębsza żałoba, dwa miesiące g^ 
boka i dwa miesiące mniejsza. Jak długo tr 
będzie żałoba dworska, zależeć będzie od^ 
sarza.

Zajęcie Krajowy na Woloszczyźnie-
iiaiacHosla

Nic nowego.
Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.
Wiedeń, 21. listopada. Urzędowo donoszą: 

Kilkurzędowy kontratak na zdobyte niedawno 
przez nasze wojska rowy, na południe od Biglii, 
został odparty.

Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zast. szefa sztabu gen.: vea Höfer.

Wij» ternWeiter i itesn
Planowy przebieg operacyi przeciw Rumunii,

Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 
Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Karola: 
Operacye przeciw Rumunii mają planowy prze­
bieg. Na północ od Campolung odrzucono zno­
wu gwałtowne ataki.

Front wojsk marszałka polnego księcia Leo­
polda bawarskiego: Nic ważnego.

Wiedeń, 21. listopada. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen.-pułkownika arcyks. Karola: 
Sprzymierzone siły bojowe po obu stronach Szy- 
lu dalej odpędziły nieprzyjaciela. Zbliżają się do 
Krajowej. Na wschód od Aluty stanęliśmy na 
wzgórzach na południe od Taueni. Na północ od 
Campolungu nieprzyjaciel prowadzi dalej swoje 
ataki. Wysiłki jego były znowu bezowocne. Na 
linii armii generała Kövesza przeprowadzili nie­
mieccy strzelcy w terenie Ludowej zwycięską 
wyprawę.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Słaba działalność po- 
tyczkowa,

Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 
Krajowa zajęta została po krótkiej walce. Po 
obu stronach rzeki Aluty cofnęli się Rumuni da­
lej. Na północ od Kampolungu pozostały wszy­
stkie usiłowania nieprzyjaciela, żeby przez za­
ciekłe ataki uzyskać korzyści, znowu bezsku­
tecznemu Zresztą na froncie wschodnim niema 
nic ważnego.

Ztist. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna na poWinin isMte.
Nic nowego.

Wiedeń, 20. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 21. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na linii c. i k. wojsk nic ważnego.

Wiedeń, 22. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Zsst. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna iiemtec i üm
Dalsze postępy w Rumunii.

Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. polnego marszałka księ­
cia Leopolda bawarskiego: Przy silnym mrozie 
była działalność bojowa wszędzie słabą.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Ka­
rola: Nasze operacye na froncie rosyjsko-rumuń- 
skim mają planowy przebieg. Na północny 
wschód od Campolung wyczerpali R umuni w co­

dziennych nadaremnych atakach swe ponúesZ* 
ne związki.

Bei lin, 21. listopada. Naczelna kwatera 
nosi: Front armii generała marszałka P°*?  
ks. Leopolda bawarskiego: Nic szczególnego^

Front armii gen.-pułkownika arcyks• «jj 
rola: W terenie Ludowej (w Karpatach 
planowo została wykonana wyprawa pal Í9 
niemieckich strzelców. Ujęto 40 jeńców, . 
cie odciążające Rosyan w odcinku sąsi® 
krwawo się rozbiło. . łvlk®

Na wschodnim krańcu Siedmiogrodu 
mała akcya potyczkowa. Niemieckie i al?uilgU 
węgierskie wojska, na półroc od Camp° 
odparły także w nocy kilkakrotne ataki m , ,cj 
skie. Nad Alutą wydarto Rumunom w ,zaC?ań' 
walce kilka ważniejszych miejscowości *.° SrZed 
cowanych wzgórz. — Piechota nasza stoi P 
Krajową, dotychczasową siedzibą główne! 
mendy pierwszej armii rumuńskiej.

Zajęcie Krajowy.
Berlin, 22. listopada. Naczelna kwater^jz{. 

nosi: Na południowy zachód od Rygi sPr.°Yo po' 
ła jedna z grup nacierających niemieckiej ^ej. 
spolitego ruszenia z rosyjskiego st>noWis 0. 
własnych strat 33 jeńców i 2 karabiny rnaS|<iego' 
we. Zresztą od morza do kolana Karpat 
koło Kronsztatu (Brasso) nie było ^KamP0' 
zdarzeń potyczkowych. Na północ od ty pj-z6' 
lungu powtórzyły się bezskuteczne ataki 
ciw niemieckiemu i austro-węgierskiemU jęci 
towi. Nad drogą, prowadzącą przez P ztlycl*  
»Czerwonej Wieży« i w dolinach P, °z* aína' 
Aluty zyskano w walkach na terenie. ata" 
wszy szybko opór pobitego nieprzyjacL -clfl i 
kami na bagnety, wtargnęła przed po* u jcCh°' 
północy zachodnio- i wschodnio-pruska P^b^ 
ta, z zachodu zaś szwadrony pułktt ^ira-sjia 
»Królowej« jako pierwsze niemieckie W’OJ 
Krajowej.

Pierwszy geuerał-kwaternu stra -u
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Nr, 94. »GWIAZDKÄ CIESZYŃSKA^ Sfr. 3.

Oîenzywa angielsko-francuska.
Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu 
ks. Ruprechta: Angielska działalność działowa 
była wczoraj na ogół mniejszą, a tylko silną na 
obu brzegach Ancre, Między Serre i Beaumont 
oraz na nasze pozycye na północ od Mirauniont 
skierowano ataki, które przy obfitych stratach 
się rozbiły, W walce na granaty ręczne wyrzu­
cił nasz pułk piechoty Anglików z zachodniej 
części Grandcourt.

W przeciwuderzeniach w ostatnim tygodniu 
wzięliśmy^do niewoli 22 oficerów i 900 żołnie­
rzy, oraz zdobyliśmy 34 karabinów maszyno­
wych.

Berlin, 21. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii królewicza Ruprechta: Nasza 
artylerya zwalczyła z widocznym skutkiem ba- 
terye nieprzyjacielskie i punkty oparcia. Żywy 
ogień nieprzyjacielski skierowany był na nasze 
pozycye z obu stron Ancre i na las St. Pierre 
Vaast. Walki piechoty nie było.

Front armii cesarzewicza: W Szampanii i 
w terenie Mozy ożywiła się podczas dnia dzia­
łalność artyleryjska.

^Berlin, 22. listopada. Naczelna kwatera do­
nosić Mgła przeszkadzała większą częścią w 
dzia^iftiości potyczkowej. Na południe od ka­
nału La Passee wta.'gnçly patrole anhaltskiego 
pułku piechoty nr. 31 i magdeburskiego batalio­
nu pionierów nr. 4 do angielskich rowów i przy­
prowadziły ze sobą po zniszczeniu fortyfikacyi 
przeszło 26 jeńców i jeden karabin maszynowy. 
Także w obszarze Sommy był ogień artyleryi w 
ciągu dnia słaby i wzmógł się wieczorem tylko 
na obu brzegach Ancre i koło lasu St. Pierre 
Vaąst. Natarcie Anglików na północny zachód 
od Serre załamał się w naszym ogniu obronnym.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorfi

fein Wtt i Win i oiir-
Zajęcie nowych pozycyj na północ od Monastyru.

Berlin, 20. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: W Dobrudży i wzdłuż Dunaju aż do portu 
Ciulnita na wschód od Silistryi ogień działowy. 

Macedoński front: Zajęcie nowych pozycyj 
na północ od Monastyru odbyło się bez prze­
szkód ze strony nieprzyjaciela.

Nowe niemieckie siły dotarły do strefy bo­
jowej.

Na froncie Mogleny odparli Bułgarzy ataki 
serbskie koło Rahova i Tusin.FVï

Ostrzeliwanie Konstancy i Czarnej Wody.
Berlin, 21. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Poza ogniem artyleryjskim nie było ża­
dnych szczególnych wydarzeń. — Ostrzeliwano 
Konstancę i Czamąwodę. Nasze eskadry lotni­
cze obrzuciły bombami urządzenia ruchu koło 
Bukaresztu.

Front macedoński: Między jeziorem Presba 
1 Czerną zbliżył się przeciwnik zapomocą straży 
Przednich do niemiecko-bułgarskich pozycyi. 
Przygotowane silnym ogniem natarcia serbskie 
na poszczególnych miejscach frontu Mogleny 
rozbiły się, W zalanej równinie Strumy starcia 
oddziałów wywiadowczych.

Berlin, 22. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Gruoa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: W Dobrudży w pobliżu wybrzeża potyczki 
Y przedpolu. Nad Dunajem miejscami ogień 
działowy.

Front macedoński: Pomiędzy jeziorem Och- 
rida i Prespa, jako też na równinie Monastyru 
dotarły przednie wojska czwórporozumienia 
do obszaru niemiecko-bułgarskich stanowisk. 
Na Wschód od Paralovo zdobyli nasi strzelcy 
gwardyjscy łańcuch wzgórz i utrzymali go prze­
ciw kilku silnym atakom.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorfi

Wydalenie posłów państw centralnych z Aten.
Ateny, 20. listopada. Koalicya zażądała od 

rządu greckiego, by posłowi niemieckiemu, au- 
stro-węgierskiemu, tureckiemu i bułgarskiemu 
doręczono paszporty. Rząd grecki uważa to żą­
danie za nie do przyjęcia. Odbyła się rada gabi­
netowa pod przewodnictwem króla’ dla omó­
wienia tej sprawy. Panuje wielkie zaniepokoje­
nie, gdyż koalicya żąda, aby posłowie nieprzy­
jacielscy we środę odjechali.

Amsterdam, 21, listopada. Reuter donosi z 
Aten pod dniem 20. b. m.: Posłowie austro-wę- 
gierski, niemiecki, bułgarski i turecki musieli 
wsiąść na okręty, oddane im do dyspozycyi, pod 
groźbą przymusowego wydalenia. Admirał Four- 
net zawiadomił ich o tern osobiście. Król zrzekł 
się wszelkiej odpowiedzialności. Poseł hiszpań­
ski objął opiekę nad Niemcami, a amerykański 
poseł nad poddanymi innych państw. Ateński 
korespondent »Timesu« donosi, że admirał Four- 
net wystosował w niedzielę o godz. 7. wieczór 
do posłów państw centralnych notę, w której 
prosił ich o opuszczenie miasta jeszcze przed 
środą. Prawdopodobnie zostaną na okręcie wo­
jennym odstawieni do Dedeagaczu.

Kto będzie królem polskim?
Do »Illustr. Kuryera Codziennego« donoszą 

z Wiednia: Prasa niemiecka roztrząsa w dal­
szym ciągu pilnie kwestyę przyszłego króla Pol­
ski. »Badische Landeszeitung« (Karlsruhe) 
otrzymuje z Berlina wiadomość, że istnieje za­
miar1 poważny ofiarowania tronu arcyksięciu 
Karolowi Stefanowi. Jest on młodszym bratem 
arcyksięcia Fryderyka, naczelnego wodza wojsk 
austro-węgierskich, wnukiem arcyks. Karola, 
zwycięzcy_z pod Aspern, a więc jednym z bliz- 
kich bratanków cesarza,

Z polskością Karol Stefan od dawna pozo­
stawał w styczności. Mieszka w Galicyi, ma tam 
posiadłości (Żywiec) i dwie córki wydał za Po­
laków; jedną za księcia Hieronima Radziwiłła, 
drugą za księcia Olgierda Czartoryskiego, tego 
samego, który przed rokiem napisał broszurę z 
wezwaniem do Polaków poznańskich o porozu­
mienie z Niemcami.

Zdaje się, że Polacy, omawiając tę kandy­
daturę, biorą pod uwagę r.ie tylko osobę przy­
szłego króla. Arcyksiążę Karol Stefan ma syna 
26-letniego, oficera kawaleryi i upatrzono dla 
niego na żonę 18-letnią córkę króla Ferdynanda 
bułgarskiego. Osoby, które popierają ten pro­
jekt, sądzą, że w ten sposób przyszłe królestwo, 
nawiązałoby stosunki ze wszystkiemi państwa­
mi, z wyjątkiem Turcyi, które interweniowały 
przy jego upaństwowieniu. Niemcy dałyby 
fundamenty państwowe, Austrya, Węgry i Buł- 
garya dynastyę, gdyż linia Koburgów, z której 
pochodzi król Ferdynand, osiadła jest na Wę­
grzech, a król Ferdynand przed wstąpieniem na 
tron był obywatelem węgierskim.

Zatwierdzenie wyroku w procesie dra Kra­
marza.

Wiedeń, 21, listopada. Jak już doniesiono, 
wyrokiem sądu dywizyjnego c. k. obrony kraj, 
w Wiedniu skazani zostali na karę śmierci: dr. 
Karol Kramař i dr. Alojzy Rašin za zbrodnię 
zdrady stanu z § 58 c. u. karn. i za zbrodnię 
prze iwko sile zbrojnej państwa wedle § 327 
ust. k, wojsk., zaś sekretarz dziennika »Narodu. 
Listy«, Wincenty Červinka i urzędnik prywatny 
Józef Zamazal za zbrodnię szpiegostwa według 
§ 321 u. k. w. Przeciwko temu wyrokowi wnie­
śli oni zażalenie nieważności u c. k. najwyższe­
go trybunału obrony kraj., który zażalenie to w 
kilku punktach już na tajném posiedzeniu od­
rzucił. Obecnie trybunał po ośmiodniowej pu­
blicznej rozprawie uznał, że zażalenie niewa­
żności także i co do reszty zwalczanych części 
wyroku nie zostaje uwzględnionem. Przy pu- 
blicznem ogłoszeniu wyroku najwyższy trybunał 
obrony krajowej Uzasadnił szczegółowo wyrok 
w wyczerpujących wywodach. — Obecnie więc 
wyrok pierwszej instancyi otrzymał moc pra­
wną. Po ogłoszeniu wyroku trybunał udał się na 
naradę, by na tajném posiedzeniu powziąć w 
myśl § 375 proc. k. w. uchwały co do wydania 
Opinii w sprawie wchodzących w rachubę po­
wodów ułaskawienia.

Katastrofa w porcie archangielskim.
Berlin, 21. listopada. Korespondent »Lokal- 

Anzeiger a« ze Sztokholmu przesyła szczegóło­

we przedstawienie olbrzymiej eksplozyi, jaka 
wydarzyła się w porcie archangielskim. Według 
tego zniszczonych zostało siedm pa­
rowców ogólnej pojemności 27.000 
ton. Port, przepełniony okrętami, był podobny 
do morza płomieni, z których okręty usiłowały 
się wydostać, przyczem przynajmniej 20 okrę­
tów odniosło ciężkie uszkodzenia. Zniszczoną 
na lądzie amunicyę oceniają na około 80 milio­
nów rubli. Magazyn związku fabrykantów ba­
wełnianych w Moskwie, mieszczący mniej wię­
cej 20,000 bali bawełny, zupełnie spalony. F a- 
bryki gumy Trugolnik i Prowodnik 
oceniają swe szkodyna 15 milionów 
rubli. Cały park automobilowy no­
wej linii samochodowej Peters­
burg — Moskwa zgorzał. Minister woj­
ny Szuwajew miał oznaczyć katastrofę jako naj­
cięższą klęskę Rosyi. Korespondent donosi 
wkońcu, że ambasador angielski zażądał, by An­
glia obsadziła port, aby zapobiedz dalszym na­
stępstwom niedostatecznej ochrony ze strony 
Rosyi.

Sprawa polska w Sejmie pruskim.
W Sejmie pruskim przedłożono następujący 

wniosek konserwatystów, wolnokonserwatystów 
i narodowych liberałów:

Sejm zechce uchwalić:
Proklamacya samodzielnego Królestwa pol­

skiego za zgodą i odpowiedzialnością królew­
skiego rządu pruskiego, bez dania Sejmowi spo­
sobności wyrażenia zdania, oznacza krok, któ­
ry narusza najżywotniejsze interesa życiowe 
»państwa pruskiego. Sejm wyraża wskutek tego 
silne oczekiwanie, że przy ostatecznem uregu­
lowaniu stosunków nowego państwa, które swe 
kulturalne i narodowe stosunki swobodnie bę­
dzie normowało, stworzone zostanie trwałe, sku­
teczne wojskowe, gospodarcze i ogólno-polity- 
czne zabezpieczenie Niemiec w Królestwie Pol- 
skiem. Sejm zastrzega sobie zajęcie w miarę 
dalszego rozwoju stosunków stanowiska wobec 
wszystkich kroków politycznych, dotyczących 
interesów pruskich poddanych, mówiących po 
polsl u, ale już dzisiaj oznacza za niemożliwe 
wszelkie uregulowanie wewnętrzno-polity- 
cznych stosunków w marchii wschodniej niemie­
ckiej, któreby mogło w jakikolwiek sposób na 
szwank narazić charakter niemiecki złączonych 
nierozerwalnie z państwem pruskiem i dla bytu 
i stanowiska mocarstwowego Prus i Niemiec 
nieodzownych prowincyj wschodnich.

Dnia 20. b. m. rozpatrywano wniosek ten w 
Sejmie pruskim. Uzasadniał wniosek ten w Sej­
mie konserwatysta poseł Heydebrand. Stano­
wisko rządu uzasadniał minister spraw wewn. 
L ö b 1 w sposób, iż ogłoszenie w sprawie Polski 
przyniesie w teraźniejszości jak i w przyszłości 
korzyść państwu niemieckiemu, kończąc swe 
przemówienie następującem oświadczeniem:

Zadania Prus w prowincyach wschodnich 
pozostają nadal te, które dotąd spełniały. Pań­
stwo pruskie uważa za obowiązek swój i nadal 
otaczać opieką i utrzymywać niemieckość tych 
pro' víncyi w interesie niemieckiego narodu, nie­
mieckiej kultury i niemieckiego ducha, bo dzie- 
ło. kultury we wschodnich Prusiech jest własno­
ścią Niemców o nieobliczonej wartości. Będzie­
my to dzieło pielęgnować i wspierać, aby było 
trwałe. (Żywe oklaski.)

Imieniem Polaków przemówił poseł ks. Sty­
czyński:

Oświadczenie Polaków.
Imieniem Polaków składam następujące 

oświadczenie:
W pełni jesteśmy.świadomi znaczenia histo­

rycznego chwili i w pełnej mierze czujemy ciężar 
naszej odpowiedzialności na długą przyszłość, 
a rozstrzyga się nie tylko los narodu polskiego, 
ale także stosunek narodu polskiego do narodu 
niemieckiego. Byłoby naszem życzeniem, byśmy 
wszędzie znaleźli tę świadomość i uczucie ej 
odpowiedzialności. Możeby wówczas nie był 
postawiony wniosek taki, jak obecnie. W ka­
żdym razie odrzucamy odpowiedzialność za na­
stępstwa dyskusyi nad tym w.lioskiem.

Mimo przeszło stuletniego rozdziału w pań­
stwowo różne części składowe, naród polski ni­
gdy nie stracił uczucia wspólności narodowej i 
prowadził ciężką walkę o wolność narodową. 
Ciągłe naruszania praw ludu do wolności naro­
dowej, były, naszem przekonaniem, jednym z 
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zasadniczych powodów obecnej wojny świato­
wej. Żywimy jednak nadzieję, że obficie przele­
wana w obecnej wojnie krew nie popłynęła na­
daremnie, jeżeli narody Europy wszędzie dojdą 
do przekonania, że wolność innych ludów nie 
sprzeciwia się interesom żywotnym własnego 
narodu.

Uznanie międzynarodowego znaczenia 
sprawy polskiej jest krokiem naprzód na drodze 
do jej ostatecznego rozwiązania, której koniecz­
ność obecnie sobie ogólnie uświadomiono. Ta 
konieczność uzasadnioną jest nie przykazaniem 
sprawiedliwości wobec narodu polskiego, lecz 
interesem międzynarodowym, jako ogólna gwa- 
rancya pokoju. Manifesty Jego cesarskiej Mości 
cesarza Niemiec i Jego cesarskiej Mości cesarza 
Austryi przepełniają nas zadowoleniem, ponie­
waż powstały z świadomości- tej konieczności i 
w zasadzie uznają prawa narodu polskiego do 
utworzenia samodzielnego państwa.

Jednakże wniosek ten potwierdza podnie­
sione z wielu stron wątpliwości i obawy, że tyl­
ko część narodu polskiego wejdzie w posiadanie 
wolności narodow-j i że nawet u tej części wol­
ność będzie tylko minimalną. Wedle woli wnio­
skodawców, tworzących większość tej Izby, ma­
ją być tworzącemu się państwu polskiemu nie­
bawem nałożone tak liczne więzy na polu woj- 
skowem, gospodarczem i ogólno-politycznem, 

. że jego wolność i samodzielność będzie tylko po­
zorną. Zresztą dalsza treść stojącego pod obra­
dami wniosku udowadnia, że wnioskodawcy bez­
pośrednio odrzucają porozumienie między nie­
mieckim a polskim narodem. Jeżeli wniosko­
dawcy mówią o Prusakach, mówiących po pol­
sku, zamiast o Polakach w Prusiech, to tern sa­
mem odmawiają nam odrębności narodowej, a 
to w obecnej chwili musinry uważać jako pro- 
wokacyę. Jeżeli dalej wnioskodawcy juz dzisiaj 
oświadczają, że nie jest możliwe żadne uregulo­
wanie stosunków wewnętrzno - politycznych, 
które mogłoby naruszyć w jakikolwiek sposób 
charakter niemiecki wschodnich prowincyi 
Prus, to doświadczenia dziesiątek lat dostate­
cznie nas nauczyły, co to znaczy.

Koniecznością ochrony rzekomo niemie­
ckiego charakteru naszych ojczystych okolic 
uzasadniano wyparcie języka polskiego z urzę­
dów, szkół i życia publicznego, a przeszło mi­
liard marek z wspólnych pieniędzy państwo­
wych użyto na trwałe wypieranie polskiej lu­
dności z kraju; by chronić rzekomo niemiecki 
charakter części naszego kraju, nie dopuszczano 
Polaków do osiedlenia się na własnym gruncie 
i nie zawahano się nawet wypędzić ich z wła­
snej ziemi przez wywłaszczenie.

Wobec tych niedwuznacznych tendencyi 
wniosku zakładamy przeciw wnioskowi uroczy­
sty protest. Zresztą stawiamy wniosek, by nad 
wnioskiem tym . odbyło się imienne głosowanie.

Dalszy tok posiedzenia.
Następnie przemawiali: pos. Fri< ;dberg (na­

rodowy liberał), Herold (centrum), Strobel (soc. 
demokr.) i minister Loebell, który odpowiedział 
na w/wody pos, Strobla, które to wywody uwa­
ża jako wygłoszone w sprawie zagranicy.

Po krótkiej odpowiedzi jeszcze pos. Strobla 
przystąpiono do imiennego głosowania nad 
wnioskiem, który przyjęto 180 głosami przeciw 
104, przeciwko głosom centrum, Polaków, po­
stępowej partyi ludowej, socyalnych demokra­
tów i Duńczyków. Trzech posłów wstrzymało się 
od głosowania.

Na tern posiedzenie zamknięto.

£ Cieszyna i okolicy*
Smutna wiadomość o zgonie naszego mo­

narchy nadeszła do Cieszyna jeszcze w nocy d. 
21. b. m. i została zaraz ogłoszona przez nad­
zwyczajne wydanie »Silesii«, które rozniesiono 
po lokalach. Ogół ludności jednakże żałobną 
wieść otrzymał dopiero następnego dnia rano 
przez gazety poranne, które w lot rozkupiono; 
wieczorem o godz. 6. nie można już było w calem 
mieście otrzymać żadnej polskiej gazety, bo 
wszystkie rozkupiono. Miasto Lego samego dnia 
przybrało żałobę i na wszystkich budynkach 
rządowych, krajowych i gminnych wywieszono 
czarne cho-ągwie, które również już pojawiły 
się na bardzo wielu domach prywatnych.

Odznaczenie po śmierci. Za dzielne zacho­
wanie się wobec nieprzyjaciela nadano poległe­
mu porucznikowi w 31. p. obr. kraj. ś. p. Józe­

fowi Krzystkowi z Karwiny wojskowy krzyż za­
sługi III. klasy.

Stemple na listy rodne, listy śmierci i zaślu­
bin wyii )szą według rozporządzenia cesarskie­
go z unia 28. sierpnia 1916 od 1. października b. 
r. 2 korony, zamiast 1 korony, jak było dotąd.

W sprawach aprowizacyjnych można zgła­
szać się osobiście do referenta aprowizacyjnego 
przy c. k. Rządzie krajowym w Opawie p. staro­
sty bar. Gottera tyłków czasie między go­
dzina 11. przed południem a godz. 1. w południe. 
Oczywiście w wypadkach bardzo naglących do­
puszczalne są wyjątki.

Zaopatrzenie się w ziemniaki na zimę. Za­
potrzebowanie kartofli na Śląsku nie może być 
całkowicie aż do przyszłych zbiorów pokryte, 
a to częściowo przez mniej korzystny zbiór, jak 
i z innych powodów. Jak się dowiadujemy, na 
dowóz kartofli z Galicyi i Królestwa Polskiego 
nie można obecnie liczyć, ponieważ dowóz z 
tych krajów musi najprzód nastąpić do krajów, 
gdzie zupełny brak kartofli panuje. Prawdopo­
dobnie dopiero na wiosnę będzie możliwe obce 
kartofle na Śląsk sprowadzić. Trzeba wszelkich 
starań dołożyć, ażeby zapasy przynajmniej 
przez zimę wystarczyły, bo zawczesne spotrze- 
bowanie zimowych zapasów mogłoby mieć naj­
gorsze skutki, ponieważ podczas silnych mro­
zów niemożliwem jest otwarcie kopców z ziem­
niakami, jako też transport ziemniaków. W cza­
sie zimy sprowadzi nie ziemniaków jest wyklu- 
czonem, chociażby je i dostać można. Obowiąz­
kiem więc jest gospodarzy wiejskich, wyznaczo­
ną im dostawę ziemniaków dla miast i miejsc 
przemysłowych, w których to miejscowościach 
prowadzenie industryi jest koniecznem dla na­
szych zbrojeń wojennych, przyspieszyć i o ile się 
tylko da, przed nadejściem mrozów uskutecznić. 
C. k. Rząd krajowy wydał do starostw najostrzej­
szy nakaz użycia wszelkich środków, aby ziem­
niaki na czas były dostawione. Przeciw opiesza­
łym dostawcom przysługuje prawo najostrzej­
szych kar i egzekucyi, jak również prawo na ko­
szta opieszałego dostawcy przez trzecią osobę 
dostawę wykonać, chociażby przez to dla opie­
szałego znaczne koszta wzrosły. C. i k. komenda 
wojskowa nakazała komendom stacyjnym, aby 
w režie poti zęby dostarczyć pomocy wojskowej, 
a koszta powstałe przez to opieszały dostawca 
musiałby pokryć. Rząd krajowy jest jednak 
przekonany, że na Śląsku użycie środków przy­
musowych przez władze nie będzie potrzebne, 
że każdy gospodarz uzna ti> za swój obowiązek, 
być pomocnym przy usunięciu wielkiego niebez­
pieczeństwa, że przyłoży wszelkich sił, aby w 
najbliższych dniach nastąpiło zimowe zaopa­
trzenie w ziemniaki naszych przemysłowych 
dzielnic.

— W sprawie zaopatrzenia się w ziemniaki 
na zimę przez poszczególne gospodar­
stwa domowe wydał c. k. Rząd krajowy w 
Opawie ogłoszenie, w którem wzywa wszystkich 
spożywców, nie mających ziemniaków własnego 
zbioru, aby najpóźniej do dnia 28. listopada b. r. 
donieśli do przynależnego (tam, gdzie stale mie­
szkają) urzędu gminnego (komisya chlebowa), 
czy i w jakiej mierze są zaopatrzeni w ziemniaki 
i czy i w przeciągu jakiego czasu żądają od gmi­
ny ziemniaków. Doniesienie to należy uskutecz­
nić zapomocą osobnego formularza, który można 
otrzymać w urzędzie gminnym, względnie w ko- 
misyi chlebowej. Kuchnie wojenne i szkolne, za- 
kładv zupowe mają złożyć oświadczenie w ten 
sam sposób, co i inni spożywcy. Strony, któ­
re nie zgłoszą w gminnym urzędzie 
w przepisanym czasie swych żądań 
co do dostarczenia ziemniaków 
przezgminę, niebędąjuż potemmo- 
gły podnosić żadnych żądań co do 
zaopatrzenia się w ziemniaki przy 
pomocy władz aż do końca marca 
1917 r.

Czy to możliwe? Przez dłuższy czas, zwła­
szcza od chwili zaprzestania dodawki kukuru- 
dzy, mieliśmy w Cieszynie dosyć znośny chleb, 
od niektórych piekarzy nawet całkiem smaczny. 
Przykro i dotkliwie odczuto więc zmianę na gor­
sze w tym względzie, jaka nagle zaszła w ubie­
głym tygodniu, kiedy to w calem mieście poja­
wił się chleb o smaku nadzwycźaj gorzkim. Roz­
szerzyły się pogłoski — którym trudno jednak 
dać wiarę i notujemy je tylko z obowiązku kro­
nikarskiego —• że piekarze otrzymali do piecze­
nia chleba oprócz mąki jęczmiennej i owsianej 
nrzymieszkę mąki z dzikich kasztanów. 

! W rozporządzeniu rządowem jednakże o wypie­

ku chleba nie było wcale mowy o podobnej przy*  
mieszce, więc sądzimy, że gorzki smak chleba 
musi z czego innego pochodzić. W każdym razie 
miejska komisya aprowizacyjna powinna wglą- 
dnąć w to i postarać się o to, aby chleb był zno­
śny do jedzenia i aby nie trzeba go było wyrzu­
cać na karmę dla bydła, Z ust poważnego rolni­
ka z najbliższej okolicy Cieszyna słyszeliśmy, że 
chleb, sporządzony przez niego w domu z a®' 
szaniny mąki jęczmiennej i owieśnej ma wybór- 
ny smak. Trzeba tylko umieć mąkę należycie 
przechowywać, aby nie zgorzkniała i oczywiście 
trzeba sobie zadać pracy przy sporządzaniu cia­
sta na chleb. Pod tym względem niektórzy nasi 
piekarze bardzo często grzeszą.

W sprawie przedwczesnego domowego ^a- 
bijania świń wydało c. k, starostwo w Cieszynie 
następujące ogłoszenie do wszystkich przeło- 
żeństw gminnych: »Lekkomyślnie rozszerzana 
pogłoska, że Rząd zamierza zakazać domowe 
zabijanie świń i zająć je, nie chce niestety jeszcze 
zamilknąć. Wielu właścicieli, zaniepokojonych 
temi pogłoskami, daje się skłonić ao przedwcze­
snego zabijania niedokarmionych jeszcze śwm- 
Szkodzą tylko przez to sobie i społeczeńs.w* 1 
wskutek niedostatecznego wykorzystania tłu­
szczu i mięsa, kiedy właśnie chodzi o to, o ńc 
możności, jak najwięcej wyprodukować tłuszczu 
i mięsa i poczynić zapasy. Trzeba więc ustawi­
cznie i dosadnie wskazywać na to, że rozsiewa­
ne pogłoski nie mają najmniejszej podstawy ł z« 
jest patryotycznym obowiązkiem każdągra tyc *»  
co rozszerzają takie pogłoski, podać r’o'Mj "ei0' 
żonego gminy lub do żandarmeryi, aby^ch po*  
ciągnąć do zasłużonej kary za rozszerzanie f®*'  
szywych, niepokojących pogłosek.— C. k. rad­
ca Rządu krajowego: Bobowski m. p.« t

Podwyższenie płscy górników w rewirze 
karwińsko-ostrawskim. Dyrekcye kopalń poro­
zumiewały się w tych dniach co do podwyższę' 
nia płacy górników, koksiarzy i innych robotu1' 
ków górniczych. Rokowania mają być ukończo­
ne na wspólnej konferencyi dyrektorów á^rnu- 
czych, którym będzie przedłożony wniosek o o/» 
podwyższenie płacy podstawowej. , ,

Obrót pocztowy z Belgią, Wszystkie infe)' 
scowości, położone w prowincyach Antwerpia 
Limburg, oraz w okręgu Charleroi są dopuszczo­
ne do obrotu listowego z Austryą.

Z 1 iiem. Lutyni. (W i e c z o r e k.) W uif' 
dzielę, dnia 26, b, m. urządza Stowarzyszeni® 
młodzieży katolickiej w sali p. Lanzera wieczo 
rek, w program którego wchodzą krótkie sztuki« 
»Nieodparty argument«, »Ogolili go bez myo’a‘ 
i »Lejtnant i jego pucer«, oraz śpiewy »Pogrz 
żołnierza«, »Cześć polskiej ziemi«, »Pieśń 11 
nika«, deklamacye i monologi. Czysty 
fundusz im Piłsudskiego i na gwiazdkę dla uh 
giej dziatwy. Początek o godz. 7. wieczór. W? , 
jak zwyczajnie. O liczny udział uprasza K 
m i t e t.

Z Trzyńca. (Nieszczęśliwy w y P 8 
d e k.) Dnia 14. listopada chciała ś. p. ^-eT.en. 
Maroszowa wsypać ziarna do wiatrowego in*;  
lia, przyczem zbliżyła się głową do tryp° 
Uchwycona za chustę i włosy, doznała zgm® . 
nia głowy i piersi, tak że tegoż samego 0 
umarła. Pogrzeb odprawił uroczyście 17. **s 
pada ks. Jerzy Buzek i pogrzebał zmarłą ® 
siostrę w asyście 6 księży i nader licznie 
nych żałobnych gości z Trzyńca i okolicy«

Wyciąć i schować! Wyciąć i scho^8 '
Na czas gwiazdkowy polecamy: ,

Książki polskie, obro^J
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i 

na dogodne spłaty miesięczne.
2 4»" Katalogi nowe bezpłatnie!

Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośrednictwo W P 
kazywaniu zamówień wysokie nagrody. -, i

Adres: KSIĘGARNIA WYDAWN. POIŁ®*  
Poznań-Posen, Schließfach.

Srloæmaî to
Katastrofa rosyjsk. dreadnoughta. . .enie 

niki rosyjskie zawierają następujące paź' 
rosyjskiego sztabu admiralicyi: Dnia 20. r 
dziernika o godz. 7. rano wybuchł na ° . „janY 
niowym »Imperatrica Maria« pożar, wy j. i 
eksplozyą. Pożar wybuchł w składach ° 
mimo ofiarnej pracy oficerów i marynar VR^t 
szerzył się wnet do komory amunicyjnej- ^0, 
zatonął. Czterech oiicerów, 145 marynarzy
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uęło. Poza tem zmarło 64 osób z poniesionych 
•parzeń. Okręt leży w płytkiem miejscu na wy­
brzeżu Sebastopolu. Istnieje nadzieja wydo­
bycia.

Wvtjory prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Według doniesienia »United Press« otrzymał 
Wilson 8,703.750 głos., a Hughes 8,162.774. 
Wynik głosowania w New-Hampshire i Minne­
sota jest jeszcze wątpliwy. Jakkolwiek republi­
kanie jeszcze nie chcą przyznać wyboru Wilso­
na, panuje jednak ogólne przekonanie, że urzę­
dowe obliczenie nie zmieni więcej głosowania.

Do kaszlu i chrypki skłonne^są tylko osoby, które 
nie mają żadnego zrozumienia dla piclęgnacyi gardła. Ko­
nieczną jest rzeczą codziennie przepłukiwać usta i gar­
dło rozcieńczonym Fellera fluidem z esencyi roślin z mar­
ką »Elza«. Te orzeźwiające, dezynfekcyonujące i spra­
wiające ulg<x przepłukiwania usuwają nie tylko szkodliwe 
działanie kurzu, dymu i wdychanych zarodków chorobo­
twórczych, lecz one wzmacniają także błony śluzowe gar­
dła i czynią je więcej zahartowanemi przeciw działaniu 
zimnego powietrza. Kto Fellera fluidu roślinnego w ten 
sposób używi:, chroni się najlepiej przeciw kaszlowi i 
chrypce. Przepłukiwania te działają również odflegmia- 
jąco, ułatwiają wyrzucanie flegmy i uśmietzają ból. Ceny 
pokojowe: 12 flaszek tego wypróbowanego środka domo­
wego posyła wszędzie franko tylko za 6 K aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Kto cierpi na 
zatwardzenie, ten niechaj użyje Fellera łagodnie prze­
czyszczających pigułek rumbarbarowych z marką »Elza«, 
które można równocześnie zamówić. 6 pudełek kosztuje 
franko 4 K 40 h. Podniecają one apetyt, ułatwiają tra­
wienie i należy im dać pierwszeństwo przed v'szystkimi 
drażniącymi (i wskutek tego kiszki osłabiającymi) środ­
kami przeczyszczającymi. Cieszylibyśmy się, gdyby nasi 
czytelnicy z tych wskazówek korzystali. Fellera prepa­
raty »Elza« są powszechnie wychwalane. (f)

Odezwa*
Świetne wyniki dotychczasowych pożyczek 

wojennych, a szczególniej czwartej pożyczki, są 
najlepszym dowodem niezłomnej siły naszego 
życia gospodarczego i ufności narodu w przy­
szłość państwa. Ten pomyślny wynik, tak wa­
żny dla ostatecznego rozstrzygnięcia wojny, za­
wdzięczamy zrozumieniu sprawy najdalszych 
Warstw społeczeństwa i planowego połączenia 
gospodarczych sił.

Od czwartej pożyczki wojennej wytrzymały 
nasze dzielne wojska i wojska naszych wiernych 
sprzymierzeńców najstraszniejsze od wielu mie­
sięcy przygotowane szturmy na wszystkich 
frontach z nie dającem się opisać bohaterstwem. 
Długo zapowiadana wielka ofenzywa naszych 
nieprzyjaciół z bogatyip materyałem ludzi i amu- 
nicyi nie przyniosła w lecie i jesieni tego roku 
żadnych korzyści tymże, bo tylko bardzo nie­
znaczne posunięcie się naprzód, a opłacone nie­
zmierną stratą w ludziach. Ich wściekłe ataki 
zostały krwawo zawsze odparte przez nasze bo­
haterskie wojska. A kiedy nareszcie udało im 
■ię Rumunię nakłonić do -zdrady i napadu na 
swego dawnego sprzyr.ńerzonego, pokazały się 
niewyczerpane siły wojskowe państw central­
nych w druzgocących cięgach, które zadały nie­
przyjacielowi.

Wielkie przestrzenie nieprzyjacielskich 
krajów trzymamy silnie w ręku . jako zakład 
zwycięskiego zakończenia wojny z niezłomną 
ufnością w siłę naszego zwycięskiego oręża.

Również stosunki gospodarcze jako i finan­
sowe rozwijają się nadal w sposób zadawalają­
cy. Chociaż przez odcięcie nas od światowego 
rynku dają nam się różne braki nieraz odczu­
wać, to z drugiej strony koszta wojny przyno­
szą nam tylko korzyści. Nadzwyczajny wzrost 
wkładek w bankach, kasach oszczędności i in- 
stytucyach kredytowych jest pocieszającym do­
wodem, że nie tylko pieniądz, który wpłynął na 
poprzednie śubskrypeye, został już zastąpiony 
w gospodarczem życiu nowym pieniądzem, lecz 
że stan płynnych pieniędzy, przewyższający 
znacznie stan w czasach przed czwartą pożycz­
ką wojenną, umożliwi wspaniały wynik piątej 
Pożyczki. Wielkie dochody rolnictwa, szczegól­
nie teraz po zbiorach i w wielkiej części znaczne 
zyski w przemyśle i handlu, pozwalają na żywy 
udział dalszych warstw ludności w nowej po- 
żyęzce wojennéj.

I piąta pożyczka wojenna, podobnie jak po­
przednie, daje nadzwyczaj korzystne widoki 
rentowności i jest najpewniejszą lokacyą mająt­
ku, ponieważ całe państwo i majątek całej lu­
dności daje rękojmię, a państwo jest w możno­
ści w każdym wypadku swoje zobowiązania wo­
bec wierzycieli w zupełności wypełnić.

Z Wszystkich tych powodów można nape- 
wue liczyć przy piątej pożyczce wojennej na 

większe jeszcze wyniki, niż przy poprzednich. 
Wyniki te potrzebne nam przy zbliżającem się 
rozstrzygnięciu tych strasznych walk o byt pań­
stwa, o polityczną i gospodarczą przyszłość, jak 
również o dobrobyt każdego pojedynczego.

Dlatego będzie musiał każdy bez wyjątku 
starać się według wszelkich swoich zasobów ma­
jątkowych, ażeby ciężko zdobyte zwycięstwa 
naszych dzielnych wojsk uzupełnić decydującem 
zwycięstwem gospodarczem i tem nieprzyjacie­
lowi dowieść, że tak często zapowiadane przez 
niego zniszczenie nas ostatecznie stało się nie- 
możliwem,

Opawa, w listopadzie 1916.
C. k. prezydent krajowy:

Wojciech baron Widmann,«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
! Subskrybujcie I
ĘV. austr. pożyczkęj 
j wojenną! j

Piśmiennictwo.
Na nowo przywrócona Królestwo Polskie, którego 

granice oczywiście dopiero po wojnie mogą być wyzna­
czone, mimo to już teraz otrzymało bardzo dobre, przej­
rzyste przedstawienie w wydanej przez G. Freytaga 
mapie Królestwa Polskiego, Galicyi i grani­
cznych obszarów niemieckich i rosyjskich, podziałka 1 : 2 
mil., wielkość 50X70 cm. Cena z przesyłką K 1,60, na­
kład: G. Freytag & Berndf, Wiedeń, VIL, Schottenfeld­
gasse 62. Na mapie tej uwidoczniony jest obszar od za­
toki rygskiej aż do granicy rumuńskiej i Kijowa; Galicya 
jest cała uwidoczniona. Przez to jest położenie Polski 
między państwami centralnemi a Rosyą bardzo wyraźnie 
zaznaczone. Na mapie tej dołączone są 4 historyczne 
mapki: 1. Polska z czasów rozbioru 1772, 2. z r. 1793, 
3. z r. 1795, W. Księstwo Warszawskie i 4. wykonana 
w kolorach mapka Kongresówki (1815—1831). Cała mapa 
jest ładnie wykonana w siedmiu kolorach; jest także za­
znaczona linia bojowa z połowy listopada 1916, jako też 
odgraniczenie obszarów okupacyjnych austro-węgierskich 
i niemieckich. Tę aktualną mapkę można otrzymać przez 
każdą księgarnię albo wprost od nakładcy.
MMBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBIIBBBB 

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat 479: Sikora Jan, jedn. och. feldf. 

p. obr. kraj. 20 z Cieszyna. — Lista strat 480: Badan Ign., 
p. p. rusz 32 z Bielska; Drapa Ludwik, p. p. rusz. 32 z Or- 
łowej; Gola Jerzy, p. p. rusz. 32 z Ligoty, pow. Bielsko; 
Hoffmann Jerzy, p. p. rusz. 6 z Mikuszowic śląskich; 

,Prucik Radysław, p. p. rusz. 13 z Bielska. — Lista strat 
482: Glesinger Robert, kadet z Cieszyna; Podzorny Adam, 
kadet ze Skoczowa. — Lista strat 483: Wenderling Teo­
dor, major z Rudzicy (trzecie zranienie); Barber Józef 
(gdzie inaczej nie zaznaczona, rozumieć należy p. p. 93) 
z Czechowic, Bathelt Paweł ze Starego Bielska, Borcz 
Jan z Jaworza, Gach Alojzy i Gistinger Alojzy, ohaj ze 
Starych Hamer, Kocyan Jan z Ustronia, Marszałek Jan, 
p. obr. kraj, z Gilowic, pow. Żywiec; Michulski Fr., p. obr. 
kraj. 11 z Lipowej, pow. Żywiec. — Lista strat 484: Bar­
ber Emil, por. rez. p. p. z Cieszyna. — Lista strat 485 (o 
ile inaczej nie zanotowano, rozumie się pułk obr. kraj, 
nr. 31): Cienciała Paweł, kadet-aspirant z Cieszyna; Gab- 
zdyl Józef, chor, z Wielkich Kończyc, pow. Frysztat; 
Hoffmann Hugo, por. rez. z Bielska; Kohut Gustaw, ka­
det ze Skoczowa; żołnierze: Banot Jan z Ligotki Kame­
ralnej; Bartelmus Oswald z Lipnika; Bathelt Józef z Biel­
ska; Bonczek Karol z Fogo’- a; Bieta Jerzy z Rzeki; Bła- 
hut Jan z Ochab; Bliimel Alojzy z Bielska; Bocek Alojzy 
z Piosku; Bogisch Reinhold z Bielska; Borski Karol z 
Harbutowic; Brajka Franciszek z Lipnika; Burkot Karol 
ze Strumienia; Bury Jerzy z Istebnej; Chlebek Ludwik z 
Cieszyna; Chlebowski Floryan z Gruszowa; Chrapek 
Franciszek z Brennej; Chrobaczek Emanuel z Michałko­
wie; Chwastek Jan z Ustronia; Chybidziura Józef z Bu­
kowca; Cichy Jan z Gruszowa; Cieślar Paweł, 2. komp. 
z Wisły; Cieślar Paweł, 7. komp. z Wisły; Ciosk Jerzy z 
D. Żukowa; Cywka Jerzy z Bobrku; Cichy Henryk ze 
Zabłocia, pow. Frysztat; Czepia Feliks z Frýdku; Czech 
Józef z Pośredniej Suchej; Czupryna Józef z Dębowca; 
Damek Rudolf z Racimowa; Diliel Karol z P. Ostrawy; 
Dudek Robert z Mazańcowic; Duława Rudolf z Gnojnika; 
Dużi Alojzy ze St. Hamer; Dybał Stanisław z Białej; Firla 
Józef z Orłowej; Franek Franciszek z Cieszyna; Funiok 
Adolf z Łazów pow. Frysztat; Funiok-Paweł z Roztropic; 
Gabzdyl Jan z Mnicha; Gadlina Jan z Ligotki Kameralnej; 
Gajdziok Stefan z Piotrowic; Gajda cz Jan z Bystrzycy; 
Gałuszka Jan z Goleszowa; Geier Jan ze Starego Biel­
ska; Golec Józef z D. Lesznej; Goryl Jan z Wędryni; 
Grania Karol z Kocobędza; Gumola Józef z Próchn^j, 
Gunia Herbert z Białej; Gurecki Wincenty z Przna; Gutt- 
mann Emanuel z Pictwałdu; Haltof Franciszek z Wiśli­
cy; Hanzel Karol z W. Kończyc, pow. Frysztat; Hanke 
Emil z Bielska; Heinrich Andrzej z pow. bielskiego; Her­
ma Andrzej z Wapienicy; Herok Jerzy z Rudzicy; Hła- 
wiczka Józef z Końskiej; Hliśnikowski Rudolf z G. Żu­
kowa; Hodula Wilhelm z Krasnej, pow. Frýdek; Hubacz 
Alfons z Cieszyna; Janik Jan z Rzepiszcz; Janota Jan ze 
Skoczowa; Jasiński Adolf z Poręby; Jedz Jan z Drogo­
myśla; Janszta Józef z Pośredniej Suchej; Jopek Józef z 
G. Łomnei; Jorde Wilhelm z Bogumina; Jurećka Karol z

Frýdku; Jurek Franciszek z Malenowic; Jurzica Józef n 
Morawki; Jfittner Jan z Mostów.

Zabici: Lista strat 480: Czader Fr., p. p. rusz. 54 3 
Pietrzykowie, pow. Żywiec (11/6 1915); Czader Michał, 
p. p. rusz. 54 ze Straconki, pow. Biała (28/3 1915); Guziur 
Sylwester, p. p, 54 z G. Cierlicka (173 1915); Kawulok 
Jerzy, saper z Ligotki Kameralnej (10/11 1915); Kłus Je­
rzy, p. p. rusz. 32 z Koszarzysk (10/6 1916); Pisch Fran­
ciszek, p. p. 54 z Białej (4/9 1915); Ryba Alojzy, p. p. 10® 
z Karwiny (14/9 1914); Vlašany Karol, p. p. 54 z P. Ostra­
wy (23/8 1914). — Lista strat 481: Zajonc Józef, kadet z 
Ogrodzonej (1/8 1916). — Lista strat 485: Fryda, jećL 
och. feldf. (o ile inaczej nie zanotowano, rozumie się pułk 
obrony kraj. 31) z Dębowca (4—5/7 1916); Hławiczka Pa­
weł, por. rez. z Ustronia (4/7 1916); Krzystek Józef, por. 
rez. z Karwiny (4/7 1916); Malik Eugeniusz, kadet z Frýd­
ku (3—4/7 1916); Broda Józef z Dąbrowej (3—4/7 1916); 
Filipiec Karol z Dobracic (3/7 1916); Fulek Jan z Rych- 
wałdu (3—4/7 1916); Heczko II Jan z Nydku (3—4/7 1916); 
Iskrzycki Jerzy z Bronowa (3—4/7 1916); Janik Franci­
szek ze Skoczowa (3—4/7 1916); Jastrzembski Maurycy 
z Piersnej (26/9 1916); Jenkner Jan z Jasienicy (4/7 1916); 
Jureczko Jerzy z Nieborów (2—3/7 1916'.

Zajęci: Lista strat 479: Sitzenfrey Józef chor. rez. p. 
obr. kr. 20 z Gruszowa (Czita, Rosya). — Lista strat 480: 
Buryan Paweł, bat. strz. 5 z Puńcowa (Charkow); Fic Sta­
nisław, bat. strz. 5 ze Skoczowa (Charkow); Kotas Jaa, 
bat. strz. 5 z Dąbrowej (Rosya); Mohyla Ludwik, bat. 
strz. 5 z Baszki (Charkov/); Ormaniec Antoni, p. p. 1 ż 
Gilowic, pow. Żywiec (Asinara, Włochy); Tomica Józef, 
bat. strzelców 5 z Wielkich Kończyc, pow. Frysztat (Ro­
sya); Waniek Robert, p. p. 1 z Karwiny (Charkow). — 
Lista strat 481: Parzyk Paweł, por. rez. p. obr. kr. 35 z 
Ochab (Bielgorod, Rosya); dr. Silberstein Rudolf, nadpor. 
z Cieszyna (Krasnojarsk, Rosya). — Lista strat 483: Dn- 
źik Ignacy (gdzie inaczej nie zaznaczono, rozumieć nale­
ży p. p. 54) z Dolnych Lhot, pow. Frýdek (Charkow); Fa­
bianek Karol, bat. strz. 5 z P. Ostrawy (Rosya); Jawo­
rek Jan z Dolnych Błędowic (złączony szpital nr. 86 w 
Charkowie); Kałuża Andrzej z Bobrku (Rosya); Karol 
Marcin z Morawki (Tjumen, Rosya); Krzempek Franci­
szek ze Zarzecza (Nolinsk, Rosya); Matuszek Andrzej 3 
Wielkich Kończyc, pow. Frysztat (Tim, Rosya); Micha- 
liczek Emil z Ropicy (Tjumen); Nowak Józef z Lipowca 
(Sarapul, Rosya); Owczarzy Józef, bat. strz. 5 z Raju (Ro­
sya); Paczalć Władysław z Kęt (Menselinsk, Rosya); 
Schlauer Franciszek, bat. strz. 5 z Wędryni (Rosya). 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mi

To w. oszczędności i zaliczek 
w Ci7 V. NIE = 

•towarzyszenie zarejoctr. z nieograniczoną poręką
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrsM 

z filiami: w JaŃo i’.’owto- we Frysztak »,
w Boguminle, w Skoonowfo, w Dąbrowie i w Orłowo, 

przyjmuje od członków i nieozłonków 

wkładki na oszczędność
do oprocentowania i płaci od nich

od nowych wkładek 4% 
rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia po­
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, same za w-ładkują 
cych opłaca podatek rontowy. Kapitahzacya pJtroe,» * 
Pożyczki daje Towarzystwo na umiarkowany procent 

Bskoatuje weksle swych członków, udziela kredytu 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych; 

wydoje skarbonki domowe.
Jod siny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni 

dziel, od godz. 8. do 12. prsed południem i od godz. 2, 
de 4. pe południu.

W Bill w Dąbroweł urzędują w poniedziałki, środy i płątH 
od godz. 4. po południa.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności ł zaliczek w Cieszynie, stowa­

rzyszenia zarejest.ewanego z_ nieogra^iczo“ poręką. 
L DomagalekL A. Teper. H. Filastewlcr.

Kto swoim przynależnym w polu osebliwie praktycznym

darem miłości
wielką radość chce zgotować, ten niech zamówi mój tani

garnitur połowy,
składający się z następujących, dla każdego żołnierza 

niezbędnych przedmiotów:
1 wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą radyową, w 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą;
1 wojskowa lampa kieszonkowa z bateryą, z światłem 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat;
1 aparat do samodzielnego gelenia się w eleganckie» 

wykenanin, z rezerwowe» estrzem;
1 połowy zapalaoz kieszonkowy, dający natychmiast 

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;
1 pióro napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, bez 

ełówka, przez preste zanurzenie w wodzie;
1 żołnierski neżyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, z 

dwema estrzami i korkociągiem;
1 wojenny woreczek na pieniądze z imitewanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem.
Przedmioty te, esobne' kupione, kosztowałyby 35 K. Z po­
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego . gar­
nituru potowego, wszystkie przedmioty powyżej opisane 
tylko za 20 KORON za pobraniem pocztowem (przy pocz­

cie pelewej pieniądze naprzód).

JAKÓB KÖNIG, Wiedeń III/277
Löwengasse 37a.
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Każdy podpisujący

Odpowiedziała) rańaktociDndur. Dsîe'»at.»»' lcd ■*«.  Ł Salute se Qampife^•dtwcai Ka. Jóaal Lnadai*  v Ctaaaynfa-

były sekundaryusz c, k. powszechnego szpitala 
w Pradze, były lekarz ekst. I, wewn. kliniki, le­
karz ekst. kliniki dla chorób skórnych i wene­
rycznych, wychowanek operacyjny krajowego 
zakładu położniczego w Pradze, wykonuje swo­
ją praktykę w DZIEDZICACH nr. 541, naprze­
ciw niemieckiej szkoły (w domu p. Schmiedta).

Przyczyńcie się do wzmocnienia szlachetne’ Î dobroczynnej akcyi, pro­
wadzonej przez c. k. fundusz wdów i sierot, podpisując V. pożyczkę

- wojenną za jego pośrednictwem.

Obwieszczenie»
W dniu 27. września 1916 znaleziono więk­

szą kwotę pieniężną w polskiej ulicy w Jabłon­
kowie. Właściciel zgłosić się ma w kancelaryi 
gminnej w Jabłonkowie.

Przełożeństwo gminne miasta Jablonkéw, 
dnia 13. listopada 1916.

Burmistrz: Zwilling.

WIEDEŃ, IV., Margarethenstraße 27/098.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

1 idrom szkła.
K

Subskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:

Bank cieszyński kredyt» w Cieszynie.
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, nr. 4.

Już można subskrybować:
I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, 5^2% pożyczkę państwową, podlegającą 

umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1, czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1. grudnia;

II. asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 5^2%» spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, 10.000 i 50.000, z półrocznymi kuponami 1. czerwca i 1. grudnia.

Karty hinten i aMczne, 
najnowsze, papier kancelaryjny, listowy i P*'  

kunkowy po cenach hurtownych 
do nabycia u firmy

E. ADAMUS, skład papieru, CIESZYN, 
ul. Zamkowa 4 (obok mostu).

Med. Univ. Dr.

A. Hirsch
Mime wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj« firma 

IGNAO J ÜYPffLS, 
KRAKOW, ulica Szewska 13/5

towary po nadzwyczajnie anfr cenael. 
1 Brytania Anker-Rement. System Ko. 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Arna 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskop1 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszMeu 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski lemon*  
K 10,—; budzik najlepszy K &S8; łańcuszki 
sreorne od K 3,—; zegarki damskie zlöt« 

od K 40,—.
'M*  Bogato Ulustrowano cenniki darmo i oplatało.

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA 8ARKANDRA*  
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

Cona 1 egz. 4 b. 'M
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo blei’ 

Jana Sarkaadra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

V» austryacką 

pożyczką wojenną 
powinien uczynić to za pośrednictwem

Oddziału ubezpieczeń wojennych c. k. austr. Wojskowego funduszu dla 

wdów i sierot przy śląskim rządzie krajowym w Opawie. —

Wszelkie subskrypcye, choćby najmniejsze, przeprowadza c. k. fundusz woj­
skowy bez jakichkolwiek kosztów dla podpisujących, oraz przekazuje je, o ile zachodzą 
życzenia w tym kierunku, bankom i kasom oszczędności.

Zegarki r bransoletką na rzemyku, wielki f [rmat 6 K, 
radyowy 10 K, zegarki z bransoletką mały format 
16 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K. Z precyzyjnym me­
chanizmem ankrewym 24 K, marka »Cyma« 38 K, 
»Omega« 50 K, radyewy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K, 
dopasowana bransoletka skórzana 2 K osobno. Budzik 
wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, z 3-lctnią gwa- 
rancyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z do­
datkiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną 

na całe Anstro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

9939



Gwiazdko Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

«■• • «nMwirWk» *ms*owq> 
'orocziu. i K ł
'roczni* I > M >
«rtalni* t » 75 .
*m pmaylb? ,

fairocznl* i K - i
♦roczni* 1 » -
«rtalni* ’ * *#

i ■ m • i. po>«*,«tz»  ma aa akładzla w Ctaesyatei Drakaraia «Bateiilctw«», «lac Taatralay t; księ­
garnia »Stafta« przy al. Stefanii (Głębokiej); Marek GrlaleM, trafika. Saaka Kępa, — W Bogaadide (dwo­
rzec) Otto Miller < Stanisław KasowsH. - V Bielskai Jersy Santo, skład papierń. — Nnmer pofedyacsy 

cnaztuia • halerzy
Wszystkie listy, kornapondencye. czasopisma I pieniądz« aprasza «łą nadsyłać franko do 
ftedakcyi i Adastnistracyi «Gwiazdki CieszyAakłał« w Cleasyaie, «I Schodowa nr. 3, L p.

VyshedM we wtorek I m : 
w Cleaxynle.

Es ogłoszenia
płaci się M halerzy od włerMk 
(rsędka) drobnego, przy kiłfafr 
razowem «mieszczenia zazcńć% 

taniej.

R acznik 69. W Cieszynie, wtorek, dnia 28. listopada 1916. Nr. 95.

o sMWi na „OM oai kształcąca si? młodzieżą katolicka im. IM Melchiora Grodzleckiego" v Cieszynie. "W

Pierwsze manifesty i zarządzenia 
cesarza Karola L

Wstąpienie na tron cesarza Karola I*
Wiedeń, 23. listopada. C. k. Biuro koresp. 

donosi: Nadzwyczajne wydanie »Wiener Zei­
tung« ogłasza w części urzędowej:

Jego Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość raczył najłaskawiej wydać następujące 
odręczne pismo:

Kochany doktorze Körber!
Z dniem dzisiejszym objąłem rządy i za­

twierdzam pana, jako też resztę członków ga­
binetu austryackiegc na ich stanowiskach.

Zarazem polecam panu, byś ogłosił dołączo­
ną proklamacyę do Mych ludów.

Wiedeń, dnia 21. listopada 1916 r.
K a r o 1 m. p. K ö r b e r m. p.

Do Moich ludów!
Do głębi przejęci i wzruszeni, stoję Ja i Mój 

dom, stoją Moje wierne ludy u trumny szlache­
tnego Panującego, w którego ręku przez prawie 
siedm dziesiątek lat spoczywały losy Monarchii.

Łaska Wszechmocnego, która Go w latach 
"wczesnej młodości na tron wyniosła, dała Mu 
także siłę, po przez najcięższe cierpienia ludz­
kie niewzruszenie i niezłomnie aż do późnego 
"deku starczego poświęcić swe życie obowiąz­
kom, które Mu wytyczyły Jego wzniosły urząd 
Panującego i Jego gorąca miłość ludów.

Jego mądrość, rozwaga i opieka ojcowska 
stworzyły trwałe podstawy pokojowego współ- 
2ycia i swobodnego rozwoju i poprowadziły Au- 
stro-Węgry z ciężkiej zawieruchy i z niebezpie­
czeństw przez złe i dobre dnie, przez długi i bło­
gosławiony czas pokoju do tego szczytu potęgi, 
z którego dzisiaj wraz z wiernymi sprzymierzeń­
cami toczą walki z nieprzyjaciółmi, którzy je 
otaczają.

Chodzi o to, by dzieło Jego dalej poprowa­
dzić i ukończyć.

Wśród burzliwych czasów wstępuję na czci­
godny Tron Moich przodków, który Mi Mój 
"'zniosły Stryj w niemniejszym blasku pozo­
stawia.

Cel jeszcze nie został osiągnięty. Nieprzeła- 
^any jest jeszcze obłęd nieprzvjaciół, którzy 
s^dzą, że w dalszym oporze zdołają pokonać 
Moją Monarchię i jej sprzymierzeńców, co wię­
cej, zdruzgotać ich.

Wiem, że ludy Moje podzielają Moją nie­
wzruszoną decyzyę przetrwania w walce aż do 
°siągnięcia pokoju, który zapewnia egzysten­
cję .Mojej Monarchii i gwarantuje silne podsta­
wy jej zamąconego rozwoju.
i W dumnem oczekiwaniu wierzę, że moja 

ohaterska siła zbrojna, wsparta o pełną po- 
więcenia miłość ojczyzny Moich ludów i w 
lernem braterstwie broni z wojskiem sprzy- 

ż 1*rz<»eni i nadal przy łaskawej pomocy Bo- 
°deprze wszystkie ataki nieprzyjaciół i 

prowadzi zwycięskie zakończenie wojny.

Równie niewzruszoną jest Moja ufność, że 
Moja Monarchia, której stanowisko mocarstwo­
we zasadza się na prastarej, w godzinie niebez­
pieczeństw nowo przypieczętowanej nierozer­
walnej wspólności doli jej obu państw, wyjdzie 
z tej wojny zahartowana i wzmocniona we­
wnątrz i na zewnątrz. Ufamy, że ludy Moje są 
przejęte myślą współprzynależności i ożywione 
głęboką miłością ojczyzny, łączą się dzisiaj w 
pełnem poświęcenia niezłomnem postanowieniu 
odparcia nieprzyjaciół zewnętrznych, współ­
działać będą także nad. dziełem pokojowego od­
rodzenia i odmłodzenia, by oba państwa Mo­
narchii wraz z przyłączonym do nich krajem, 
Bośnią i Hercegowiną, wprowadzić w epokę 
wewnętrznego rozkwitu, rozwoju i wzmocnienia.

Błagając Niebo o łaskę i błogosławieństwo 
dla Mnie i Domu Mego, jak niemniej dla Mych 
ukochanych ludów, ślubuję w obliczu Wszech­
mocnego, że wiernie zarządzać będę dobrem, 
które Mnie przodkowie Moi przekazali.

Pragnę wszystko uczynić, by w najkrótszym 
czasie wygnać okropności i ofiary wojenne, by 
odzyskać dla Mych ludów tak utęsknione bło­
gosławieństwo pokoju, skoro tylko na to po­
zwolą cześć Mej broni, warunki życiowe Moich 
państw i ich wiernych sprzymierzeńców i upór 
naszych nieprzyjaciół

Chcę być sprawiedliwym i pełnym miłości 
księciem Mych ludów, chcę ich konstytucyjne 
swobody i wszystkie inne prawa wysoko cenić 
i czujnie dbać o równość wszystkich wobec 
prawa. Mem nieustannem dążeniem będzie po­
pierać moralne i duchowe dobro Mych ludów, 
osłaniać wolność i ład, w Mych państwach za­
pewnić wszystkim zarobkującym członkom spo­
łeczeństwa owoce uczciwej pracy.

Jako drogocenną spuściznę po Mym po- 
porzedniku obejmuję przyjazną i serdeczną 
ufność, jaka spaja lud z Koroną. Ta spuścizna 
niechaj Mi sił doda, bym jako Panujący sprostał 
obowiązkom Mego wzniosłego i ciężkiego 
urzędu.

Przejęty do głębi, wierzę w niezniszczalne 
siły żywotne Austro-Węgier, owiany serdeczną 
miłością Mych ludów, chcę Moje życie i Moje 
wszystkie siły oddać w służbę tego wysokiego 
zadania.

Karol m. p, Körber m. p.‘

Rozkaz do armii i floty.
Wiedeń, 23. listopada, »Streffleurs Militär­

blatt« donosi: Jego Ces. i Król. Apost. Mość ra­
czył najłaska.wiej wydać następujący najwyższy 
rozkaz do armii i floty:

Rozkaz do armii i floty:
Żołnierze! Waszego najwyższego Wodza, 

Mojego dostojnego Stryja, Cesarza i Króla Fran­
ciszka Józefa I., który przez dziesiątki lat wiódł 
Was, Waszych dziadów i ojców z prawdziwą mi­
łością i troskliwością, który jak ojciec dbał o 

Was, Bóg do siebie powołał. Stale przyświeca­
jący wzór żołnierskiego poczucia obowiązków, 
poświęcał zgasły Monarcha aż do ostateczności 
Swoją mądrość, poświęcał cały swój żywot lu­
dowi i dobru Ojczyzny, — dopóki siły jego dopi­
sywały, myśli Jego były przy Was, swych uko­
chanych wojownikach.

Żołnierze! Twarde, ale pełne chwały dni 
tego boju olbrzymiego spędziłem aż dotąd z. 
Wami. W wielkiej chwili z pośród Was wystę­
puję teraz jako najwyższy wódz na czoło Mej 
doświadczonej w boju armii i floty, z niezachwia­
ną wiarą w nasze święte prawo i w zwycięstwo, 
które z pomocą Bożą wywalczymy w związku z 
naszymi wiernymi sprzymierzeńcami dla słu­
sznej sprawy. Duch dostojnego Zgasłego będzie 
się unosił nad Wami, będzie Was zachęcał do 
dalszyćh bohaterskich walk. Niech nam wolno 
będzie na jego trumnie złożyć wieniec zwycię­
stwa, jako znak naszej wiernej wdzięczności za 
całą miłość i opiekę, jaką jego szlachetne serce 
nieustannie biło dla swej wiernej siły zbrojnej.

Wiedeń, 22. listopada 1916.
Karol m. p.

Wymiana depesz miedzy cesarzem Wilhelmem 
a cesarzem Karolem.

Berlin, 23. listopada. Cesarz niemiecki Wil­
helm wystosował do cesarza Karola następu­
jącą depeszę:

Do głębi poruszony śrrrnrcią Twojego prze- 
szanownego Stryja, cesarza Franciszka Józefa, 
wyrażam Ci moje najgłębsze i najserdeczniejsze 
współczucie. Panowanie zmarłego cesarza, które 
z łaski Boga trwało 68 lat, stanowić będzie w hi- 
storyi okres błogosławiony. Narody Austro- 
Węgier pogrążone w żałobie za przewodnikiem, 
któremu oddane były w pełnem zaufaniu i szcze­
rej miłości. My, należący do młodszego pokole­
nia, zwykliśmy widzieć w czcigodnej postaci 
Zmarłego wzór najpiękniejszych cnót pilnujące­
go i prawdziwie królewskiego poczucia obo­
wiązków. Państwo niemieckie traci w Nim wier­
nego sprzymierzeńca, ja osobiście ojcowskiego, 
bardzo czczonego przyjaciela. Wśród najwięk­
szej wojny światowej zabrała nam Boska wola 
do ostatniego tchu wiernie stojącego przy boku 
swych sprzymierzeńców, nie dozwalając Mu 
obaczyć końca walki i powrotu pokoju. Oby 
Wszechmocny dał Mu po długiem obfitem w 
błogosławieństwa życiu wierny spokój, Tobie 
zaś siłę i pomoc do zniesienia ciężkiego brze­
mienia, które Ci w tak trudnym czasie przypada. 
Niech błogosławieństwo Zmarłego spoczywa 
nad Tobą i Twoimi ludami. Z rzewną modlitwą 
i najwierniejszem współczuciem myślę o Tobie.

Wilhelm.
Cesarz Karol odpowiedział na to następują­

cą depeszą:
godzinie ciężkiego przeznaczenia, w któ­

rej Bóg powołał mojego dostojnego Stryja do sie-
I * 
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feie, pogrążając mnie, dom mój i kraje Austro- 
Węgier w gorzkim bolu, jest mi Twoje rozrze­
wniające współczucie, które mi, wierny przyja­
cielu, objawiłeś, przejmującą pociechą. Przyjm 
najserdeczniejszą podziękę za to, jak i za uwiel­
bienie i prawdziwą przyjaźń, którą Zgasłemu, 
Ciebie tak bardzo ceniącemu Stryjowi mojemu, 
zachowałeś. Wierność przymierza, która między 
Nim a Tobą w teraźniejszej wojnie światowej się 
ustaliła, niech trwa i między nami. Oby przy­
świecająca pamięć i błogosławieństwo Zgasłego 
towarzyszyły nam na wspólnej drodze do peł­
nego chwały zwycięstwa naszej sprawiedliwej 
sprawy. Oby tak Bóg zrządził. W wiernej przy­
jaźni ściskam serdecznie dłoń Twoją.

Karol.

Cesarz Karol o zaprzysiężeniu konstytucyi.
Wiedeń, 24. listopada. »Wiener Zeitung« 

Ogłasza następujące pismo odręczne monarchy:
Kochany doktorze Körber!

Pomny mego konstytucyjnego obowiązku 
w sprawie złożenia przysięgi, przewidzianej w 
artykule 8. ustaw zasadniczych z 21. grudnia 
1867 co do wykonywania władzy rządowej i wy­
konawczej, oczekuję pańskich wniosków, doty­
czących wypełnienia tego postanowienia.

Wiedeń, 23. listopada 1916.
Karol m. p. 
Körber m. p.

O koronacyę na Węgrzech.
Wiedeń, 24. listopada. Dziennik urzędowy 

na czele swego dzisiejszego numeru ogłosi na­
stępujące pismo odręczne monarchy:

Kochany hrabio Tisza!
Kierując się zamiarem ukoronowania się jak 

najszybciej na króla Węgier, Chorwacyi, Sławo­
nii i Dalmacyi, polecam panu, byś się porozumiał 
z Sejmem i dotyczące propozycye mi przed­
stawił.

Dan w Wiedniu, 23. listopada 1916.
K a r o 1 m. p, 
T i s z a m. p.

Przysięga wojsk.
Wiedeń, 24. listopada. Na rozkaz cesarza 

Karola odbyło się wczoraj we wszystkich obrę­
bach komend wojskowych monarchii odnowienie 
przysięgi wojsk na imię cesarza Karola I. Ró­
wnież generalicya i urzędnicy wojskowi odno­
wili przysięgę wierności. '

Jak przepędził cesarz ostatni dzień życia swego?
We wtorek, 21. bm., wstał cesarz rano z go­

rączką. Rano wypił szklankę herbaty i zjadł dwa 
płatki szynki i o godz. 8. wypił szklankę kwa­
śnego mleka. W południe nie przyjął cesarz ża­
dnego pokarmu. Ku wieczorowi zjadł talerz sil­
nego rosołu i kawał kurczęcia. O godz, 6. wie­
czorem zażądał, żeby mu przygotowano łóżko, 
do którego się zaraz położył. Zmysły zaczęły 
zamierać. Lekarze dr. Kerzl i Ortner nie odstę­
powali ani kroku od cesarza. Cesarz leżał w łóż­
ku spokojnie bez wrzenia w piersiach. Pomię­
dzy godziną 8. a 9. stwierdzili lekarze, że kata­
strofa się zbliża i śmierć rzeczywiście o godz. 9. 
minut 4 nastąpiła. Proboszcz nadworny 
dr. Seydl, któryjużprzedpołudniem 
cesarza wyspowiadał i udzielił mu 
Komunii ś w., udzielił cesarzowi, 
gdysiętenżedołóżkapołożył, Osta­
tniego Pomazania w obecności 
członków rodziny cesarskiej i dy­
gnitarzy dworskich. Już w poniedzia­
łek przed południem otrzymał papieskie błogo­
sławieństwo, co go bardzo ucieszyło. Cesarz 
umarł jako prawy katolik.

Zmarły cesarz do ludów swoich.
Wiedeń, 23. listopada. Nadzwyczajne wy­

danie »Wiener Zeitung« donosi: Część urzę­
dowa:

Jego Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość Cesarz Franciszek Józef I. zwraca się w 
testamencie, który wczoraj otworzony został, z 
następującemi słowami pożegnania do swoich 
ludów: Dziękuję moim kochanym ludom za wier­
ność i miłość, którą okazywały Mnie i Mojemu 
Domowi tak w dniach szczęśliwych, jak i czasu 
nieszczęść. Świadomość tego przywiązania była 
sercu Mojemu ulgą i wzmacniała mnie w peł­
nieniu ciężkich obowiązków rządowych. Niechaj 
to patryotyczne usposobienie okazują mojemu 
następcy. Wspominam także moją armię i flotę 
z uczuciem wzruszenia i wdzięczności za ich 
waleczność i wierne oddanie się. Ich zwycię­
stwa napełniały Mnie radosną dumą, niezawi­
nione niepowodzenie smutkiem i boleścią. Duch 
znakomity, który ożywiał moją armię i flotę, jak 
i obie formacye mojej obrony krajowej daje Mi 
gwarancyę, że mój następca może liczyć na nie 
tak samo, jak Ja.

Przed pogrzebem cesarza.
Wiedeń, 25. listopada. Także wczoraj zja­

wiły się oprócz członków Domu cesarskiego li­
czne osobistości w zamku schonbruńskim, aby 

pożegnać się ze zwłokami cesarza. Dzisiaj w no­
cy zdjął prof. Marschall maskę pośmiertną cesa­
rza. Następnie dokonał profesor Kolisko w obe­
cności lekarza przybocznego dra Kerzla zabal­
samowania zwłok, poczem monarcha, ubrany & 
galowy uniform marszałkowski, złożony został 
do trumny.

Pogrzeb cesarza Franciszka Józefa.
Wiedeń, 24. listopada. Według ostatecznych 

zarządzeń w sprawie pogrzebu cesarza ciało 
będzie przewiezione z zamku schonbruńskiego 
do kościoła w Burgu w poniedziałek wieczór 
według przepisanego ceremoniału. Tam będzie 
wystawiony katafalk aż do 30. b. m. w południe. 
Pogrzeb odbędzie się 30. b. m. o godz. 3. po 
łudniu z rozwinięciem wielkiej pompy żałobnej. 
Imponujący pochód przeciągnie ulicą Ring * 
Franz Josef-Kai przez ulicę Rotenturm do tu­
mu św. Szczepana, gdzie kardynał Piffl odprawi 
uroczyste pobłogosławienie zwłok. Następni® 
pochód żałobny ruszy do kościoła Kapucynów, 
gdzie nastąpi pochowanie zwłok cesarza w gro­
bie Kapucynów.

Watykan wobec śmierci cesarza.
Lugano, 24. listopada. »Osservatore Roma­

no«, organ stolicy apostolskiej, wysławia głębfj' 
ką religijność zmarłego cesarza, który swoją su­
ną wiarę chrześcijańską zawsze w szlachetny 
i przykładny sposób także publicznie objawiał» 
I tak n. p. podczas kongresu eucharystycznego 
w Wiedniu 1912 r. mimo niepogody przed ca­
łym narodem złożył honory legatowi papieskie' 
mu i w najgłębszej pokorze uczcił publicznie naj­
świętszy Sakrament. Monarcha nieustannie by*  
dla panujących i książąt chrześc. szlachetnym 
przykładem jako oddany i przywiązany syn Ko­
ścioła i papieża rzymskiego.

Dziennik kończy: Chyląc się nad grobem jc' 
go, gdzie niechaj mu wiecznie uśmiecha się te» 
pokój, którego świat mu nigdy w pełni nie da*,  
a o którym, zdaje się, znikła dziś myśl wszelka, 
modlimy się, by rządy jego następcy przyniosły 
poddanym mu ludom i całej ludzkości erę poko­
ju i pomyślności.

Zwołanie Koła polskiego.
Wiedeń, 24. listopada. Z powodu zgonu mo­

narchy zwołał prezes Biliński dla manifestacy*  
żałobnej posiedzenie Koła polskiego, które siÇ 
odbędzie w Wiedniu w gmachu parlamentu W® 
wtorek, dnia 28. listopada o godz. 11. przed p°' 
łudniem.

Wojska Mackensena przekroczyły 
Dunaj.

Wojna aiisimcHoska.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 23, listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 24. listopada. Urzędowo donoszą: 
Po polepszeniu się nadzwyczaj niepomyślnej po­
gody ostatnich tygodni rozpoczęła się znowu 
walka artyleryjska w kilku odcinkach, szczegól­
nie na płaskowyżu Krasu, bez podniesienia się 
jednakże do większej gwałtowności.

Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo donoszą: 
Silna eskadra lotnicza rzuciła z dobrym skut­
kiem liczne bomby na nieprzyjacielski obóz w 
Primolano. Wszystkie samoloty wróciły nienaru­
szone mimo gwałtownego ognia obronnego i 
ciężkich bomb.

Wiedeń, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na płaskowzgórzu Krasu była walka artyleryj­
ska czasami trochę więcej ożywiona. W karyn- 
tyjskim obszarze granicznym ostrzeliwała nie­
przyjacielska artylerya pojedyncze miejscowo­
ści. Jedna z naszych eskadr lotniczych rzuciła 
bomby na zakłady kolejowe przed fortem Tol- 
mezzo.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna Hnstro-Wooior z Rosyij 
I Rumunia.

Dalsze postępy w Rumunii.
Wiedeń, 23. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
Nad dolną Czerną stanęliśmy na lewym brzegu 
rzeki. Zresztą z Wołoszczyzny niema nic do do­
niesienia.

Na wschodniej granicy węgierskiej i w Kar­
patach lesistych była żywszą działalność wy­
wiadowcza.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Miejscami wzmożona 
walka działowa.

Klęska Rumunów na wschód od Orsowy. 
Obsadzenie Turn-Severinu.

Wiedeń, 24. listopada. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
Na wschód od Orsowy nieprzyjaciel został po­
bity przez wojska austro-węgierskie i niemie­
ckie, Także Turn-Severin jest w naszem posia­
daniu, Sprzymierzone wojska, które ruszyły 
przez Krajowę, dotarły przednimi oddziałami 

do Aluty. W obszarze Rimnik Valcea nieprzyJa" 
ciel stawia jak dawniej najzaciętszy opór.

Front armii gen, marszałka polnego ksiC' 
cia Leopolda bawarskiego: Lotnika naszego P®' 
rucznika Popelaka zaatakowało podczas l°v 
wywiadowczego na północ od Brodów trZCJö 
lotników rosyjskich. Zmusił ich do ucieczki i ® 
opuszczenia się karkołomnego poza ich linie»

Odcięcie kilku batalionów rumuńskich»
Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo d°n°s??’ 

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: ~ 
północny wschód od Turn-Severin odcięte tań*̂  
wojska rumuńskie stawiają jeszcze zacięty °Pj ' 
Nad dolną Alutą dotarły wojska niemieckie 
brzegu wschodniego. Na północ od Rimnik *a ~ 
cea odniósł atak austro-węgierskich i niej111®, 
ckich wojsk nowe sukcesy. Trzech oficeró'4'^ 
800 żołnierzy ujęto. Atak nieprzyjacielski 
okolicy Bekaz był bezskuteczny, , »

Front armii gen, marszałka polnego ks*9î  
Leopolda bawarskiego: Bez szczególnych wy° 
rżeń.

Bohaterskie czyny naszej flotyli dunaj*> wCf'
Wiedeń, 26, listopada. Urzędowo dnon°^o 

Front wojskowy generała marszałka Po1? jj« 
Mackensena: Armia dunajowa dotarła w °
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<CÇ Aleksandry!. Przy przechodzeniu z jednego 
brzegu na drugi, co osobliwie przy powodzi po­
uczone było z wielkiemi trudnościami, wzięły 
c- i k. flotyla dunajowa pod komendą kapitana 
liniûv'ego Lucicha i austro-węgierskie oddziały 
pionierskie generał-majora Gangla bardzo zna­
czny udział. Koło Umulet, na północ od Sistowa, 
zestrzelony został przez naszych lotników nie­
przyjacielski Farmąn.

Front wojenny gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Niemiecka kawalerya pod dowództwem 
Cenerał-porucznika hr. Schmettowa odrzuciła na 
Wschód od dolnej Aluty nieprzyjacielską dywi- 
zyę kawaleryi. Rimnik-Balcea w dolinie Aluty 
został zajęty. Dalej na wschód, gdzie nieprzyja­
ciel stawia jeszcze zacięty opór, zbliżają się na- 
■Sze wojska do Curtea de Arges. Nowy atak ro­
syjskich kompanij w okolicy na południowy za­
chód od Bekas był znowu bezskuteczny.

Front wdjskowy gen. marszałka polnego ks. 
Leopolda bawarskiego: Rosyjskie oddziały, któ- 
re koło Ozimirek nad górnym Styrem ruszyły 
Naprzód, zostały przez nasz ogień spędzone.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna M poteiowi rttt
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 23. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 24. listopada. Urzędowo donoszą:
Na linii c. i k. wojsk bez zmian.

Wiedeń, 25. listopada. Urzędowo donoszą:
Nic ważnego.

Wiedeń, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 
Bołożenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wojna iiic i Rosya i Rumunia.
Na Wołoszczyźnie dalsze postępy.

Berlin, 23. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front arom gen. marszałka poln. Leopolda 
Bawarskiego: Rosyjskie patrole, które po sil­
bern przygotowaniu ogniowem posuwały się na 
Południe od Smorgonia, zostały rozproszone.
* omyślniejsza pogoda wywołał a na różnych 
miejscach między Bałtykiem i Karpatami lesi- 
•'temi żywszą działalność artyleryjską.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Na wschodnim krańcu Siedmiogrodu po­
tyczki oddziałów wywiadowczych. Rosyanie do­
stali tu posiłki. Na Wołoszczyźnie sytuacya nie 
^mieniła się.

Koło Krajowy, obok innych łupów, wpadło 
'v nasze ręce 300 wagonów kolejowych.

Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii księcia Leopolda bawarskiego: 
Nie było większej akcyi potyczkowej.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Na równinie wołoskiej zbliżają się do Alu­
ty wojska generała piechoty Falkenhayna. W 
Zachodnim kącie Rumunii złamano opór nie­
przyjacielski. Orsowę i Turn-Severin zajęto.

Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi; Front armii gen. marszałka polnego księ- 
cja Leopolda bawarskiego: Na południowy za­
chód od Rygi wzmogła się chwilowo działalność 
Artyleryjska.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
w górach Gyorgvö odparto krwawo nieprzyja­
cielski atak nad Batae Neagra. Na południe od 
'výlomu Aluty w Alpach transylwańskich woj­
ska niemieckie i austro-węgierskie wydarły Ru­
munom mimo zaciętej obrony kilka miejscowo­
ści. Znowu ujęto przytem trzech oficerów i 800 
kołnierzy. Opór nieprzyjaciela w kotlinie dolnej 
Aluty złamano. Przekroczyliśmy tam rzekę.

Na zachodniej granicy Rumunii odcięte od 
głównej armii bataliony rumuńskie, bronią się 
Jeszcze zacięcie w górach lesistych, na północny 
'vschód od Tum-Severin.

Zajęcie Rimnik-Balcea.
Berlin, 26. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk ks. Leopolda bawarskiego: 
w pobliżu wybrzeża morza Bałtyckiego, na pół- 
Ąoc od Smorgonia, jako też na froncie Szerbeera
* Szczary wzmógł się nieprzyjacielski ogień ar- 

tyleryi. Rosyjskie oddziały, które nad morzem 
w okolicy Kraszyna i koło Ozimirek w obszarze 
górnego Styru naprzód postępowały, zostały od­
pędzone.

Grupa wojsk gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Znowu zaatakowały rosyjskie kompanie 
koło Batea Neagra w górach Györgyö nasze 
stanowiska bez wszelkiego powodzenia. W do­
linie Aluty zajęty został Rimnik-Balcea. Na 
wzgórzach na północ od Curtao de Arges sta­
wiają Rumuni jeszcze zacięty opór.

W obszarze na wschód od dolnej Aluty pod 
dowództwem gen.-porucznika Schmettowa od­
rzuciła niemiecka kawalerya rumuńską dywizyę 
kawaleńyi, która się do walki stawiła, i znajduje 
się w zwycięskim pochodzie naprzód. Drogi, 
prowadzące na wschód od Aluty, zapełnione są 
uciekającemi kolonami trenowemi, których po­
chód znaczą miejscowości podpalone. Z siłami, 
które przekroczyły Dunaj, jesteśmy w sty­
czności.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff.

Won ilwWrainifc
Ofenzywa nad Sommą.

Berlin, 23. listopada, Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii królewicza Ruprechta: Wie­
czorem wzmógł się ogień nieprzyjacielskiej ar- 
tyleryi z obu stron Ancre i w odcinku Sailly. 
Częściowe ataki Anglików na północ od Guede- 
court, tudzież Francuzów na północno-zachodni 
kraniec lasu St. Pierre Vaast nie udały się*

Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Armia generała marszałka poi lego ks. Al­
brechta wirtemberskiego: W łuku Ypem i Wy- 
tschaete ożywiła się chwilowo działalność 
ogniowa.

Front armii królewicza Ruprechta: Na pół­
noc od Ancre rozpoczął się po południu silny 
ogień, który przeniósł się także na południowy 
brzeg. Kilka ataków angielskich nie dotarło ni­
gdzie do naszych pozycyi. Przeważnie złamały 
się wśród bogatych strat już w ogniu krzyżo­
wym. W lesie St. Pierre Vaast i na południe od 
Sommy aż do okolicy Chaulnes przy dobrym 
świetle wrzała gwałtowna walka artyleryjska.

Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnvch wydarzeń.

Skuteczne przedsięwzięcia patrolowe.
Berlin, 26. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grup? wojsk królewicza Ruprechta: Przy 
mgle i deszczu nie było większej działalności po­
tyczkowej. Przeprowadzone tamże przedsię­
wzięcia patrolowe meklemburskich grenadye- 
rów i fiselierów i bremeńskiego pułku piechoty 
na północny wschód od Arras skończyły się od­
stawieniem z angielskich rowów 26 jeńców. Na 
północny v schód od Beaumont sprowadziły od­
działy badeńskiego pułku piechoty nr. 185 czte­
rech oficerów i 157 Anglików, jako też jeden ka­
rabin z nieprzyjacielskiego stanowiska.

Grupa wojskowa następcy tronu: W lesie 
Apremont na wschód od St. Mihiel zaatakowała 
po silném przygotowaniu ogniowem francuska 
piechota; została ona odparta.

Pierwszy general-kwatermistrz Ludendorff.

Wojna Hionlec i Bułaaryi i czwór- 
porozumieniem i Rumunią.

Dalsze walki na froncie macedońskim.
Berlin, 23. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: W Dobrudży i nad Dunajem na kilku 
miejscach ogień artyleryjski.

Front macedoński: Potyczki na wschód od 
jeziora ochrydzkiego zakończyły się odwrotem 
przeciwnika. Na froncie niemiecko-bułgarskim 
między »eziorem Presba i Czerną odparto kilka 
natarć częściowych a z pozycyi wyżynnych na 
wschód od Paralowa silniejsze ataki nieprzyja­
cielskie.

Berlin, 24. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii generała marszałka polnego 

Mackensena: Na prawem skrzydle frontu w Do­
brudży rosyjskie siły zostały odparte przez na­
tarcie wc,sk bułgarskich z przedpola naszy ch 
pozycyi. Także w innych miejscach armii do­
szło do potyczek. Nad Dunajem walki.

Front macedoński: Między jeziorem Presba 
i Czerną wielokrotnie silny ogień artyleryjski. 
Częściowe natarcia nieprzyjaciela na północny 
zachód od Monastyru i koło Makowo rozbiły 
się.

Wkroczenie do Rumunii po przejściu Dumju.
Berlin, 25. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: W Dobrudży obustronny ogień artyleryj­
ski. Pg przekroczeniu Dunaju od południa sta­
nęły siły mocarstw centralnych na rumuńskiej 
ziemi.

Koio Rakovicy brała znowu udział w wal­
kach przeciw naszym wojskom ludn< >ść wiejska.

Front macedoński: Poza bezowocnemi na­
tarciami Włochów na północny zachód od Mo­
nastyru i Serbów na północ od Gruniste niema 
nic do doniesienia.

Przejście przez Dunaj.
Beriin, 26. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojskowa gen. marszałka polnego 
Mackensena: Natarcie nieprzyjacielskich strzel­
ców, popierane ogniem z morza wzdłuż wybrze­
ża przeciw prawemu skrzydłu armii w Dobru­
dży, rozbiło się.

Pod okiem ien.-feldir arszałka Mackensena 
zostało przejście przez Dunaj armii dunajowej 
przeznaczonej do operacyi w Rumunii zacho­
dniej, planowo przeprowadzone. Stoimy przed 
Aleksandryą. Przy przekraczaniu przez wojska 
z powodu odwilży mocno wezbranej rzeki 
współdziałały w wybitny sposób obok naszych 
wojsk także części cesarskiego korpusu moto­
rowego, c. i k. flotyla dunajowa pod komendą 
kapitana liniowego Lusicha i austro-węgierskie 
oddziały pionierskie generał-majora Gangla.

Front macedoński: Nie było szczególnycH 
wydarzeń.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Wojna angifilskoniEniiBcka.
Zatonięcie »Britanica«.

Lugano, 25. listopada. Parowiec angielski 
»Britanie« zatonął w pobliżu wyspy greckiej 
Kea; zbudowany został w r. ub. w warsztatach 
w Belfaście. Był to największy okręt 
angielski; pojemność jego wynosiła 48.150 
ton, miał 300 metrów długości, 30 metrów sze­
rokości, oraz 23 mile morskie szybkości

O zatonięciu okrętu szpitalnego »Britanie« 
podają nowe ateńskie i londvnskic doniesienia, 
że okręt, gdy nastąpiły eksplozye, 
zatonął w 50 minutach. »Britanie« tele­
grafem iskrowym zażądał pomocy, na co wła­
śnie torpedowiec »Keratsi« zamierzał pospie­
szyć, gdy drugi telegram iskrowy odwołał wo­
łanie o pomoc. Sprawcą tego telegramu zdaje 
się być nieprzyjacielska łódź podwodna Liczbę 
ofiar podają na 200.

Londyn, 25, listopada. »Daily News« do­
wiaduje się, że stracony parowiec »Britanie-, 
który admiralieya podczas wybuchu wojny ob­
jęła, był najpiękniejszym okrętem szpitalnym na 
swiecie. Był on zaopatrzony w najbardziej no­
woczesne urządzenia ratunkowe. Budowa jego 
kosztowała dwa miliony funtów szterlingow 
(50 milionów koron).

Berlin, 25. listopada. W angielskiej Izbie 
niższej rzekome zatopienie okrętu szpitalnego 
»Britanie« przez niemiecką łódź podwodną okre­
ślono jako przeciwny prawu międzynarodowemu 
akt nieludzkiego barbarzyństwa. Wobec tegc 
stwierdza się, że żadna n jmiecka łódź podwo­
dna »Britanica« nie zatopiła.

Szef sztabu admiralicyi marynarki-

Wydalenie posłów państw centralnych z Aten*
Sofia, 26. listopada. Członkowie reprezen« 

tacyi dyplomatycznej i konsularnej mocarstw 
sprzymierzonych w Atenach, którzy wskute 
jaskrawego naruszenia prawa międzynarodowe« 
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wojenną!

Pogrzeb ś. p. HenryKa Sienkiewicza. Dnia 
22. b. m. odbył się w Vevey pogrzeb Henryka 
Sienkiewicza w obecności licznej rzeszy żałob­
nej. Wysłana z Warszawy deputacya nie zdąży­
ła na czas przybyć do Vevey. Wszystkie polskie 
stowarzyszenia w Szwajcaryi wysłały deputacya 
na pogrzeb. Rada związkowa szwajcarska prze­
słała rodzinie Sienkiewicza depeszę kondolen­
cyjną. Papież w depeszy, wystosowanej do Po*"  
skiego Komitetu Ratunkowego w Vevey, wyra" 
ził swe sympatye. Wśród rzeszy żałobnej zau­
ważono między innymi członków Polskiego Ko- 
mitetu Ratunkowego, a także konsulów Francyb 
Anglii i Rosyi.

Obawę rodzi wypadanie włosów, jako też rzadki 
porost, lecz większem jeszcze nieszczęściem utrata tej P1?' 
knej i naturalnej ozdoby, skutkiem czego człowiek sl? 
oszpeca i otrzymuje stary wygląd. Nieszczęście to spo­
tyka zazwyczaj każdego, kto swoich włosów nie P’®" 
lęgnuje. Radzimy przeto do osiągnięcia bujnego wzrostu 
używać słynną Fellera tannochinową pomad? 
»Elza«. Tysiące ludzi zachwalają jej dobre skutki prze®1?"', 
łupieży i wypadaniu włosów. Czyni ona kruchy i rzadki 
włos bujnym i gibkim, nadaje włosom połysk, wraca pi®r' 
wotną barwę i zapobiega przedewszystkiem siwieniu. 
Ceny pokojowe: Słoik nr. I. K 1,60, nr. II. (mocn. sortal 
3 K. Do pielęgnowania wąsów polecamy Fellera pomad? 
do wąsów, 1 słoik 50 h. Jedynie prawdziwe zamawia si? 
u E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya).

10 h; składka na weselu p. Jana Ogrockiego z 
p. Amalią Brychcy w W. Górkach 24 K 73 h; 
składka zebrana przez p. Piotra Gałuszkę na 
weselu p. Wiktora Staniury z p. Maryą Gałusz- 
kówną w Cierlicku 28 K 20 h; składka zebrana 
na weselu p. Króla z p. Orszulikówną Elżbietą 
w Polskiej Lutyni 12 K. Za wszystkie datki 
składa serdeczną podziękę, upraszając o dalszą 
łaskawą pamięć, Wydział »O piek i«.

Z Zebrzydowic. Niedawno skradziono tu 
rolnikowi Smółce konia. Odnaleziono go wkrót­
ce w Rybniku na pruskim Śląsku i przywrócono 
właścicielowi.

go i prawa zwierzchniczego Grecyi wydaleni zo­
stali przez admirała francuskiego, przybyli 
wczoraj do portu w Kawalli. Odbyli oni podróż 
tę na koszt rządu greckiego na okręcie greckim. 
Rząd grecki okazywał im odpowiednie względy 
stosownie do sytuacyi.

Trepów prezydentem gabinetu rosyjskiego.
Petersburg, 25. listopada. Petersburska Ag. 

telegraficzna donosi: Sekretarz państwa i mini- 
stet ruchu Trepów został zamianowany prezy­
dentem ministrów. Dotychczasowy prezydent 
ministrów i minister spraw zagranicznych Stür­
mer zamianowany został starszym szambelanem 
dworu cesarskiego i zatrzymuje -unkeye członka 
Rady państwa.

Nadawanie paczek polowych. Prywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do na­
stępujących poczt polowych, względnie etapo­
wych, oznaczonych liczbą pod warunkami prze­
pisanymi: 5, 5/III, 9, 11, 13, 14, 19, 19/11, 20, 23, 
24, 26, 33, 35, 37, 39, 40, 42, 44, 47, 49, 50, 51, 53, 
55, 60, 63, 66, 68, 69, 70, 76, 77, 79, 84, 85, 90, 91, 
92, 102, 103, 105, 107, 109, 111, 113, 117, 117/11, 
117/III, 120, 125, 127, 128, 131, 133, 138, 144— 
148, 150, 153, 155, 161, 165, 166, 167, 68, 170, 171, 
175—177, 179, 180, 182—185, 190, 191, 195, 
195/11, 195/III, 203, 205, 208, 209, 212, 220—224, 
226, 227, 229, 230, 232, 234, 235, 239, 240, 243, 
244—247, 250—256, 259, 260, 262, 263, 265— 
276, 279—289, 291—293, 295—298, 302—304, 
306, 307, 312, 315, 316, 317, 318, 319, 324, 332, 
333—336, 338—341, 343, 350, 352, 354, 356, 357, 
358—362, 364, 368, 370—378, 380—333, 388/11, 
388/III, 389—392, 396, 398—400, 400/11, 400/III, 
404—406, 408, 409, 410, 412, 413, 416, 418, 419, 
420, 421, 423, 424, 426, 428, 429, 431, 432, 434, 
435, 436, 444/11, 444 III, 508, 509, 510, 511, 512, 
513—517, 600, 602, 605, 607—609, 611—613, 
620, 630. Wszystkie inne wyżej niewymienione 
poczty połowę i etapowe są dla tego obrotu 
zamknięte. Jak poprzednio dopuszczone jest 
nadawanie tych paczek do wszystkich poczt 
etapowych, oznaczonych nazwą miejscowości 
na obszarach obsadzonych Polski, Serbii, Czar­
nogóry i Albanii z wyjątkiem Mitrowicy na Ko­
sowem i Nowego Bazaru,

O zwrot list składkowych na dar 3. maja. 
Ze względu na konieczność zamknięcia składek 
na dar 3. maja przed końcem roku obrotowego, 
uprasza Zarząd Główny »Macierzy Szkolnej« 
wszystkich, którym listy składkowe przesłano, 
a którzy ich dotąd nie zwrócili, aby to uczynili 
jak najrychlej, chociażby na te listy nic nie ze­
brali.

Sprzedaż i zakupno cieląt i świń. Śląskie to­
warzystwo aprowizacyjne w Opawie, oddział: 
Zużytkowanie bydła, dopuszcza przy sprzedaży 
i zakupnie cieląt i świń zmianę w tym kierunku, 
że uprasza rolników, ofiarujących dobrowol­
nie swoje cielęta i świnie na sprzedaż, żeby ich- 
nie zgłaszali dalej w śl. towarzystwie aprowiza- 
cyjnem zapomocą zielonej karty, tylko bezpo­
średnio u pp. przełożonych gmin, u których zgło­
szenia przez komisyonerów śl. oddziału zużyt­
kowania bydła odebrane zostaną. Każdy komi- 
syoner przybędzie przynajmniej raz w tygodniu 
do swoich gmin i przeprowadzi zakupno. Przy­
dzielanie cieląt pojedynczym oddziałom aprowi- 
zacyjnym odbywać się będzie dalej według pla­
nu aprowizacyjnego za pośrednictwem śl. od- 
dz ału zużytkowania bydła. Przez zmianę w 
zgłaszaniu spodziewa się śl. oddział zużytkowa­
nia bydła uzyskać szybsze przydzielanie świń i 
cieląt, ofiarowanych na sprzedaż.

Na »Internat im. błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli, p, Franciszek Źertka, piekarz w 
Bobrku 6 K; składka na weselu p. Franciszka 
Muchy z p, Joanną Kocyanówną z Trzycieża, 
zebrana przez p. Franciszka Steca z Końskiej, 
18 K; składka zebrana na weselu p. Józ. Szte- 
n ona z p. Joanną Cichy w Marklowicach 13 K 

Kucharka
rutynowana, poszukuje posady. Przyjęłaby też posa“« 
gospodyni na probostwie. Zgłoszenia do ' Administra??

»Gwiazdki Cieszyńskiej«. ___

Z CżessryBua i oko^cw.
Rolnicy wschodniego Śląska! Nasza pełna 

chwały armia wraz z sprzymierzonemi wojska­
mi bezprzykładną walecznością pobiła nieprzy­
jaciół na wszystkich frontach. Potrzeba jeszcze 
ostatniego wysiłku, aby wywalczyć ostateczne 
zwy ięstwo a tem samem i zwycięski pokój. Kto 
subskrybuje pożyczkę wojenną, przyczynia się 
do skrócenia wojny i pomaga do zwycięstwa. 
Kto w domu przechowuje pieniądze, pomaga 
tylko wrogom I Zatem nie powinno tu brakować 
żadnego rolnika! Niechaj każdy przyczyni się ze 
wszystkiem, co ma i dać może, aby nowa po­
życzka była tem, czem być powinna: dla nas 
chwalebnem zwycięstwem, dla wrogów śmier­
telnym ciosem. Zapisaniem pożyczki wojennej 
zap îwnimy państwu siły, dając tem samem pie­
niądz na najlepszą i najpewniejszą lokacyę i na 
wysoki procent. Rolnicy, subskrybujcie pożycz­
kę wojenną, aby zarzuty podniesione przeciw 
wam ustały, iż udział wasz w tej ważnej spra­
wie był stosunkowo słaby! Subskrybujcie przez 
nasze kasy Raiffeisena! — Towarzystwo rolni­
cze dla Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie. 
Prezes: Paweł Stonawski. — Towarzy­
stwo rolniczo-leśnicze dla Wschodniego Śląska 
w Cieszynie. Prezes: Rudolf Karbasch.

Zranienie kuřata potowego. Ks. J. Łuczak, 
karat połowy przy naszym śląskim pułku pospo­
litego ruszenia, raniony został szrapnelem na 
wschodnim placu boju. Również szrapnelem ra­
niony został ad jutant III. batalionu p. J. Zmuda. 
Obaj pełnili wiernie służbę przy tym pułku od 
początku wojny.

Pozdrowienie z pola walki przesyła stały, 
długoletni czytelnik »Gwiazdki Cieszyńskiej« p. 
Franciszek Kłósko z Doi. Toszonowic, obecnie 
kapral przy c, k. ciężkiej polowej artyleryi obr. 
kraj, pułk nr. 46., bat. 1,
P. Kłócko już trzy razy został odznaczony za 
waleczność, dwa razy medalem bronzowym, 
świeżo zaś medalem srebrnym. Gratulujemy i 
życzymy nadal szczęścia!

Wylawc.1 Kg, Jdggf Ł..difg * Ćlenys

Już można subskrybować:
I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, pożyczkę państwową, podlegającą 

umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1. czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1, grudnia;

II, asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 692%, spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, 10.000 i 50.000, z półrocznymi kuponami 1. czerwca i 1. grudnia.

Subskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:

Bank cieszyński kredyt w Ciesz voie,
w domu »Dziedzictwa« na Starjm Targu, nr. 4.

Karola flllnochaf 
kawiarnia narodowa S

Tel. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr. 180. ®

Dobrze wentylowane lokale. !
Bogaty wybór czasopism. •

Piwo pilzneńskie i cieszyńskie, piwo cesarskie. [_ 
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych. [

ZIMNY I CIEPŁY BUFET. 
O liczne odwiedzanie uprasza EM

KAROL ALLNOCH, kawiarz.

.EISAFIUID” 
uśmierza 

boleści.
Ceny pokojowe: 12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V'. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia. (111-a)

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką

9988



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, dance, przemysłowi i zabawie.

b

h

Rocznik 69 W Cieszynie, piątek, dnia I. grudnia I9Í6,

o składkach na „Opinkę nad kształcąca się młodziej katolicka im. błon. Melchiora Orodzieckiego“ w Cieszynie.

7 K — 
3 » 58 
i » 75

Wyohedai wo wtorek I feiąML 
w ClMsyaio.

«M ■ prMtiyilcQ pemiowąi 
ioroczala 

"irocznia ■ 
' vnrtalnia .

pnoayifcł gotziowaji
čoroeznia > . . i K —
^ocznie ■ . r 3 > —
•rtalnir . . 1 > 38

E«
płaci *1«  M halerzy od włemtf 
(randka) drobnego, przy kiflutc 
razowear nmieazczenln znacriA*  

taniej.

Nr. 96.

Kamera pojedyncze ma na «kładzie w Cłe«zynti_> Drukarnia <—IiMztctwna, plac Teatralny I; księ­
garnia »Stella« przy ul. Stefanii (Głębokiej); Marek Grlnield, trafika. Saaka Kępa. — W Bogumiał. (dwo­
rzec); Otto MMiar i Staniaław KnzownkL — W Bielaku; Jerzy Santo, eklad papieru. — Numer pojedynczy 

koaztuje 8 halerzy.
Wszystkie Ušty, feoreapondeneye, czasopisma i pieniądza sprasza etę nadsyłać franko do 
Redakcyi I Adadalstracyf »Gwiazdki Clesxy^kJeJ« w Cieszynie, ul. ‘chodowa ar. 3, I. p.

Przewiezienie zwłok cesarza z Schön- 
brunnu do kaplicy zamkowej w burgu.

Uroczystości pogrzebowe w Wiedniu.
Wiedeń, 28. listopada. Pierwszy z obu uro­

czystych ceremoniałów, zanim mury starych 
grobowców cesarskich przyjmą śmiertelne 
szczątki zmarłego cesarza, odbył się wczoraj 
Przez przewiezienie zwłok wielkiego Zmarłego. 
Franciszek Józef I. odbył po raz ostatni drogę 
ze swego letniego zamku w Schönbrunnie do 
zamku cesarskiego. . Na długo przed godziną 
Przeznaczoną na przewiezienie zaczął się na­
pływ publiczności do ulic, któremi miał prze­
słodzić kondpkt żałobny. Głównym celem wę­
drówki był sam Schönbrunn, który na swych 
szerokich placach, leżących przed zamkiem, da- 
‘v<ił wielkim tłumom miejsce do rozwinięcia się. 
Po tego dołączył się podwójny mur ludzi w wie- 
*u szeregach, który poza szpalerem wojskowym 
°bjął długą drogę aż do zamku cesarskiego. Mi- 
*io niezwykłego natłoku tłum, który godzinami 
wyczekiwał, aby być świadkiem powrotu zmar­
łego cesarza do zamku Jego ojców, zachowywał 
Ozorową postawę.

W międzyczasie w zamku poczyniono osta­
teczne przygotowania dla przewiezienia. Po- 
przedziło je pokropienie zwłok przez duchowień­
stwo dworskie. Aksamitna czarna, złotem lamo­
wana trumna, kryjąca zwłoki, spoczywała we 
Wspaniałej trumnie metalowej na katafalku, 
okrytym czarnem suknem. Na krótko przed go­
dziną 10. wieczorem duchowieństwo dworskie 
Przystąpiło do trumny dla rozpoczęcia świętych 
obrzędów. Para cesarska, członkowie najwyż­
szego domu i długi szereg osób z najbliższego 
otoczenia zmarłego cesarza, głęboko wzruszeni, 
°Warzyszyli temu obrzędowi.

Po skończonem pobłogosławieniu przystą­
pią .służba dworska i przyboczna, aby trumnę 
Podnieść. Głęboko wstrząsające pożegnanie dro- 
®lej głowy rodu i ukochanego pana, — poczem 
Za Poprzedzającein duchowieństwem, w mato- 
"rym blasku latarń otaczających, niesionych 
Przez ośmiu paziów, unoszą trumnę do kara­
wanu, Pierwszy ochmistrz ks. Montenuovo, obaj 
Jeneralni adjutanci: hr. Paar i bar. von Bolfras, 
Najbliżsi z bezpośredniego otoczenia monarchy; 
'Vraz_ ze-swymi adjutantami, byli także najbliż- 
®zymi w orszaku zmarłego władcy.
. Punktualnie o godz. 10. wyruszył pochód 
żałobny. Pochód otwierali dwaj jeźdźcy dworscy 

atarniami, poprzedzający szwadron kawaleryi. 
a nimi postępował powóz dworski dwukonny, 
e służbą dworską i komisarz dworski na koniu, 

fi?.Cz^In ^ddzie’one dwoma masztalerzami dwor- 
uni, niosącymi latarnie, cztery sześciokonne 

zarne powozy dworskie, w których zajmowali 
mÍeÍSC? Przyb°czni adjutanci, obaj jeneralni ad- 

anci, obaj szambelani cesarza i wreszcie 
P’erwszy ochmistrz dworu ks, Montenuovo. Te- 

Postępował, prowadzony przez dwóch ma- 
z alerzy dworskich, karawan czarno drapowa- 
Yf zaprzężony w ośm karych koni, mający z 
awej strony ośmiu c. k. halabardników gwar- 

dyi przybocznej, z lewej ośmiu halabardników 
królewsko-węgierskiej gwardyi przybocznej, 
oraz ośmiu jeźdźców gwardyi przybocznej z pra­
wej i ośmiu jeźdźców gwardyi przybocznej z le­
wej, Oprócz tego około karawanu postępowało 
z każdej strony po sześciu dworskich lokai, pod­
czas gdy sześciu jeźdźców gwardyi łuczników i 
sześciu jeźdźców węgierskiej gwardyi przybo­
cznej po każdej stronie z jedną szarżą gwardyi 
na czele, tworzyło bezpośredni orszak za wo­
zem. Do tego dołączały się, oddzielone przez 
dwóch konnych masztalerzy dworskich, dwa 
powozy dworskie z personalem kameralnym 
zmarłego cesarza. Szwadron kawaleryi zamy­
kał pochód.

Wzdłuż okien gmachów, których monarcha 
nie opuszczał od chw;h, gdy los zmusił go do 
wojny w obronie przed naszymi nieprzyjaciółmi, 
przeszedł pochód zwolna wielkie podwórze 
zamku, którego warty po raz ostatni oddały ho­
nory najwyższemu wodzowi,

W milczącej czci i głębokiej żałobie powita­
ły odkryciem głowy pierwsze tysiące zmarłego 
cesarza, gdy pochód opuszczał zamek przez bra­
mę zewnętrzną. Wśród tego milczącego, ale tern 
bardzie; wzruszającego hołdu, jaki ludność skła­
dała swemu niezapomnianemu cesarzowi, ruszył 
pochód przez ulicę Mariahilf, Ring, zewnętrzny 
i wewnętrzny plac zamkowy do Schweizerhof. 
Koło godz. 11. pochód przybył do zamku. Tam 
na schodach ambasadorów oczekiwali na najdo­
stojniejsze zwłoki najwyżsi dygnitarze dworscy 
i kapitanowie gwardyi, marszałek dworu na 
Węgrzech i służba dworska, jako też ducho­
wieństwo dworskie. Pokojowcy dworscy i służba 
zdjęli trumnę z wozu i po pobłogosławieniu po­
nieśli ją do kirem wybitej kaplicy zamkowej. 
Przed trumną postępowali śpiewacy kaplicy 
.zamkowej, śpiewając »Miserere«, a za ochmi­
strzem dworu ks. Montenuovo najwyżsi dygni­
tarze dworscy i kapitanowie gwardyi, marsza­
łek dworu na Węgrzech, obaj jeneralni adjutan­
ci przyboczni, obaj szambelani i personal kame­
ralny.

W kościele famym w zamku zjawili się ce­
sarz i cesarzowa, jako też bawiący w Wiedniu 
członkowie najwyższego domu, z których część 
przybyła z Schönbrunnu, inni wprost z zamku.

Pobłogosławieniem zwłok, ustawionych na 
katafalku, zakończyło się ich przewiezienie. 
Bramy kościoła zamknięto, aby je rano znowu 
otworzyć celem dopuszczenia publiczności do 
odwiedzenia zwłok.

Zwłoki cesarza w kaplicy zamkowej.
Wiedeń, 29. listopada. Po dokonaném wczo­

raj rano pokropieniu zwłok cesarza Franciszka 
Józefa dopuszczono publiczność do kaplicy zam­
kowej celem pożegnania się ludności ze zmar­
łym cesarzem. Kościół przybrany w głęboką ża­
łobę. Przed głównym ołtarzem wznosi się trum­
na na potężnem schodowem podium, przykrytem 

czarnym ze złotemi brokatami dywanie. Poni­
żej umieszczono wieńce najbliższych członków 
rodziny. Także na ścianach porozwieszano 
mnóstwo wieńców.

Natłok publiczności jest ogromny. Wśród 
głębokiego, pełnego czci milczenia przesuwają 
się szeregi koło zwłok, aby zmarłemu władcy w 
niemem milczeniu oddać ostatni hołd. Także 
dzisiaj i we czwartek po południu i przed połu­
dniem będzie publiczność dopuszczona do ka­
plicy zamkowej.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu.
Berliny 29. listopada. (Biuro Wolffa.) Jego 

cesarska ’viość wczoraj przed południem przy­
był do Wiednia, skąd wieczorem powrócił. Z 
powodu zaziębienia, które jeszcze nie minęło, 
za poradą lekarską musiał cesarz zrezygnować 
z wzięcia udziału w wielkich uroczystościach 
żałobnych, nie chciał jednak się zgodzić, by 
zmarłemu monarsze, swemu wiernemu przyja­
cielowi i sprzymierzeńcowi nie oddał osobiście, 
także jako najwyższy wódz sprzymierzonych 
wojsk niemieckich, ostatniej czci. Odpowiednio 
do powagi chwili, prosił cesarz, by zaniechano 
wszelkich przyjęć. Dzień poświęcony był pamię­
ci zmarłego cesarza i rozmowie z młodą parą 
cesarską.

Król bułgarski we Wiedniu.
Wiedeń, 29. listopada. »Politische Korre­

spondenz« donosi, że król bułgarski z następcą 
tronu ks. Cyrylem od przedwczoraj bawi we 
Wiedniu, by wziąć udział w uroczystościach po­
grzebowych, Natychmiast po przybyciu udał się 
król do Schönbrunnu, gdzie u trumny zmarłego 
cesarza odmówił dłuższą modlitwę. Król złożył 
parze cesarskiej wizytę.

Manifestacya żałobna Koła polskiego,
Wiedeń, 28. listopada. Koło polskie zebra­

ło się dzisiaj w celu odbycia cnanifestacyi żało­
bnej, w której wzięli udział wszyscy członkowie 
Izby panów i posłowie sejmowi, tudzież mini­
ster dla Galicyi dr. Bobrzyński. Po wzruszającej 
przemowie prezesa dra Bilińskiego uchwaliło 
Koło polskie wziąć korporatywny udział w ob­
rzędzie pogrzebowym. Następnie Koło polskie 
udało się pod przewodnictwem prezesa do »Bur- 
gu« i złożyło w kaplicy zamkowej na trumnie 
zgasłego monarchy wspaniały wieniec ze wstęgą 
o polskich barwach narodowych i z napisem: 
»Najszlachetniejszemu Monarsze«. Koło polskie 
uchwaliło również wysłać do J. C. M. cesarza 
Karola depeszę hołdowniczą.

Pamięć zmarłego cesarza w armii.
Wiedeń, 26. listopada. »Wiener Zeitung« 

ogłasza następujący rozkaz najwyższy: Pułk pie­
choty nr. 1, pułk tyrolskich strzelców cesarskich; 
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nr. 1, nr. 2, nr. 3, nr. 4, pułk dragonów nr. 11, 
pułk huzarów nr. 1, pułk ułanów nr. 4, pułk hau­
bic polnych nr. 9, tyrolskiej i przedarulańskiej 
artyleryi górskiej, pułk nr. 14 i pułk artyleryi 
fortecznej nr. 1 mają po wieczne czasy nosić 
imię »cesarza i króla Franciszka Józefa I.« Ja 
obejmuję przy tych pułkach godność drugiego 
właściciela.

Pułk piechoty nr, 19 ma nosić moje imię 
»cesarza i króla Karola«.

Karol m. p.

Następca tronu.
Wiedeń, 28. listopada. »Streffleurs Militär­

blatt« donosi: Jego c. i k. Apostolska Mość wy­
dał następujący rozkaz do armii i floty:

Rozkaz do armii i floty.
Chcę, by mój pierworodny, z łaski Bożej 

mnie darowany syn odtąd należał do mej wale­
cznej siły zbrojnej i mianuję go właścicielem me­
go pułku piechoty nr. 17, który odtąd ma nosić 
imię następcy tronu.

Wiedeń, dnia 24. listopada 1916.
Karol m. p,

Arcyks. Eugeniusz marszałkiem polnym.
Wiedeń, 28. listopada. Cesarz Karol wysto­

sował do arcyksięcia Eugeniusza następujące 
pismo odręczne:

Kochany Panie kuzynie, arcyksiążę Euge­
niuszu! Mianuję Waszą Wysokość w najpełniej- 
szem v. Izięcznem uznaniu pańskich, jako ko­
mendanta jednego frontu wojsk, wybitnych 
usług, oddanych przed nieprzyjacielem, polnym 
marszałł iem.

Wiedeń, 23. listopada 1916.
Karol m. p.

Pisma odręczne cesarza Zíarcda.
Wiedeń, 28. listopada. »Streffleurs Militär­

blatt« podaje szereg pism odręcznych cesarza, 
a to:

Pismo do marszałka polnego arcyks. Fry­
deryka, w którem monarcha wskazuje, że 
ponieważ z powodu długich lat pokojowych, ja­
kie poprzedziły wojnę, nie istnieje wcale kapi­
tuła orderu wielkiej cesarzowej i królowej Ma­
ryi Teresy, która byłaby powołaną do decydo­
wania o przyjęciu nowych członków orderu, 
cesarz w gorącem uznaniu zasług arcyksięcia 
około osoby cesarza, całej siły zbrojnej i ojczy­
zny, nadaje mu wielki krzyż orderu wojskowego 
Maryi Teresy i zarządza, by arcyksięciu oddany 
został wielki krzyż, jaki nosił zmarły marszałek 
polny arcyksiążę Albrecht.

xPismo do generała-pułkownika bar. Con­
rad a, w ’-tórem cesarz mianuje go marszałkiem 
polnym.

Pisma do generał-pułkowników hr. P a a r a 
i bar. P o 1 f r a s a, w których cesarz w uznaniu 
ich wybitnych zasług nadaje im krzyż zasługi 
wojskowej I. klasy z dekoracyą wojenną.

Pismo do generała-pułkownika bar. K r o- 
b a t i n a, w którem cesarz w uznaniu jego wy • 
bitnych zasług nadaje mu wielki krzyż orderu 
św, Szczepana,

Pismo do gen.-pułkowników bar. G e or­
gie g o i bar. H a z a i a, w których cesarz w 
pełni uznaje ich wybitne zasługi i wyraża im 
swe szczególne pochwalne uznanie.

Pismo do wielkiego admirała H a u s a z na­
daniem mu 'wielkiego krzyża orderu Leopolda z 
dekoracyą wojenną.

Rozkaz naczelnej komendy armii,
T^iedeń, 28. listopada. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Naczelny komendant armii 
■wydał następujący rozkaz naczelnej komendy 
armii:

Żołnierze! Jego ces. i król. Apostolska Mość 
nadał mnie wielki krzyż wojskowego1 orderu 
Maryi Teresy, a mego zasłużonego współpraco­
wnika generał-pułkownika barona Conrada 
zamianował polnym marszałkiem.

Ten wyraz Najwyższej łaski odnosi się do 
was wszystkich, dotyczy waszej bohaterskiej 

wytrwałości, waszej zawsze okazywanej dziel­
ności, waszej wierności i ofiarności w ciężkich 
walkach o potęgę i istnienie naszej drogiej oj" 
czyzny. Jest on najwyższem uznaniem dotych­
czasowych wspaniałych czynów armii i floty.

Okażmy się godnymi Najwyższego zaufania« 
wytrwajmy i spełniajmy naszą powinność, až 
zostanie wywalczony honorowy, zwycięski po­
kój. Bóg z nami, On pozostanie z nami.

Polny marszałek arcyks. Fryderyk.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 28. listopada. Sejm zebrał się 

wczoraj na posiedzenie żałobne. Posiedzenie za­
gaił w zastępstwie prezydenta Boethyego wice­
prezydent Szasz.

Premier hr, Tisza przedłożył pismo od­
ręczne króla do odczytania. Król, zawiadamia­
jąc w niem o śmierci cesarza i króla Franciszka 
Józefa, przesyła Sejmowi pozdrowienie i zape­
wnia o swem życzeniu jak najrychlejszego od­
bycia koronacyi, jak również o zamiarze docho­
wania wierności ustawom konstytucyjnym i p°" 
pierania wszelkich dążeń, zmierzających do do­
bra Węgier i krajów sąsiednich.

Następnie prez. Szasz dał wyraz żałobie« 
jaką przejęte są kraje węgierskie z powodu 
śmierci króla i podkreślił zalety zmarłego mo­
narchy jako panującego i człowieka. Prezydent 
zaproponował, by następne posiedzenie odbyý 
w piątym dniu po pogrzebie monarchy, t. j. 
grudnia dla dalszego ustalenia porządku prac 
Izby.

Prezydent ministrów hr. T i s z a w słowach 
przejętych głębokim żalem uczcił pamięć zmar­
łego monarchy, przyczem podkreślił wzniosłe 
cnoty monarchy jako króla dbającego o szczę­
ście i dobro kraju.

Następnie przedstawiciele poszczególnych 
stronnictw dali wyraz głębokiej żałobie, jakł 
śmierć króla okryła cały kraj.

Wnioski prezydenta przyjęto jednomyślni® 
i na iem posiedzenie żałobne zamknięto.

Odparcie ataków na froncie mace*  
dońskim«

Szybkie postępy na Wołoszczyźnie«
tlili ‘ ‘ -włoska.

Nic nowego.
Wiedeń, 27. listopada. Urzędowo donoszą: 

Nie było żadnych wydarzeń.
Wiedeń, 28. listopada. Urzędowo donoszą: 

Położenie bez zmiany.
Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu gen.: v. ITo f e r.

Wojna flustro Weoier i Rosya 
i Ma.

Odwrót pobitych Rumunów z pod Turn-Severin.
Wiedeń, 27. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
Pobity koło Turn-Severin nieprzyjaciel znajduje 
się w kierunku południowo-wschodnim w od­
wrocie. Ścigają go wojska ausfro-węgierskie i 
niemieckie. Nasz łup z tych walk wynosi 28 ofi­
cerów, 1200 żołnierzy, dalej trzy działa, 27 peł­
nych V/OZÓW amunicyjnych i 800 naładowanych 
wozów.

Także w portach dunajowych wpadł w na­
sze ręce obfity łup. Na wschód od dolnej Aluty 
dotarto na północ i południe od Aleksandryi do 

odcinka Vedea. Nad górną Alutą odrzucono nie­
przyjaciela poza odcinek Topologu, na wschód 
od Tigveni przełamano nieprzyjacielską pozy- 
cyę, przyczem nieprzyjaciel stracił 10 oficerów 
i 400 żołnierzy w jeńcach, oraz 7 karabinów ma­
szynowych.

Rosyjski atak kilku batalionów na północ od 
doliny Negrisora na nasze wojska spełzł na ni- 
czem. Nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze 
w obszarze Ludowej zostały odparte.

Front wojsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Położenie bez zmiany.

Przekroczenie Aluty.
Wiedeń, 28. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
Wczoraj przekroczono Alutę. W dolinie Argesu 
zajęto Curtea de Arges. Na siedmiogrodzkim 
froncie wschodi-im odparły nasze straże połowę 
silne rosyjskie oddziały wywiadowcze.

Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Nie było żadnych 
szczególniejszych wydarzeń.

Zwycięski marsz we Wołoszczyźnie,
Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: Ar­
mia generała piechoty Falkenhayna postępuje 
w Wołoszczyźnie zwycięsko. Silne rosyjskie 
ataki w Karpatach lesistych i na siedmiogrodz­
kim froncie wschodnim rozbiły się o zacięty 
opór austro-węgierskich i niemieckich wojsk. 
Pozycye nasze utrzymaliśmy, o kilka kawałków 
rowów toczą się jeszcze walki.

Front armii gen. marszałka polnego księcJ 
Leopolda bawarskiego: Bez szczególnych WY*  
darzeń.

Zast. szefa sztabu gen,: von H ö f ® r'

Wojna b wschodzie.
Nic nowego.

Wiedeń, 27, listopada. Urzędowo donosi*  
Nie było żadnych wydarzeń.

Wiedeń, 28. listopada. Urzędowo don°6Z^’ 
Położenie bez zmiany.

Wiedeń, 29. listopada. Urzędowo doH°sZ®*  
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ö f ® r'

Wojna Hec i Rwa ’ "■
Zajęcie Aleksandryi na Wołoszczyźnie.
Berlin, 27, listopada. Naczelna kwatera 

nosi: Front wojsk gen, marszałka polnego » 
cia Leopolda bawarskiego: Nic ważnego.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyksi?
Józefa: W Karpatach lesistych odparto r°^tK 
skie oddziały wywiadowcze, a w obszarze 
dowej na północ od Negrisora kilka batalion

Z obu stron Aluty posuwające się W°Äik« 
niemieckie i austro-węgierskie gen.-poriicz

1
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Kraffta von Delmensingen odrzuciły nieprzyja­
ciela poza Tepelogu. Na wschód od Tigveni sa­
pki pułk piechoty nr. 182, doskonale poparta 
przez pułk artyleryi polnej nr. 54, który dla 
szybkiego działania podjechał tuż pod nieprzy­
jaciela — przełamał nieprzyjacielskie linie i za­
brał nieprzyjacielowi w jeńcach 10 oficerów i 
400 żołnierzy, a w łupie siedin karabinów ma­
szynowych.

Dotarto do odcinku Vedea po.yyżej i poni­
żej Aleksandry!. Miasto samo zajęto.

Od Turn-Severin wyparły nasze wojska 
resztki rumuńskiej grupy orsowskiej w kierunku 
południowo-wschodnim, gdzie zagrodziły im 
drogę inne siły.

Pobity nieprzyjaciel, prócz krwawych strat, 
utracił tu 28 oficerów, 1200 żołnierzy, 3 działa, 
27 pełnych wozów amunicyjnych i 800 nałado­
wanych wozów.

Z portów dunajowych między Orsową a 
Ruszczukiem zabraliśmy dotąd sześć parowców 
i 60 holowniczych łodzi, przeważnie z warto­
ściowym ładunkiem.
i

Zajęcie Curtea de Arges.
Berlin, 28. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Ma południowy za­
chód od Dźwińska wzmagał s>ę od czasu do cza­
su ogień rosyjskiej artyleryi. Zresztą między 
ircrzem a Dniestrem nie było żadnych szczegól­
niejszych wydarzeń.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Na siedmiogrodzkiej granicy wschodniej 
miejscami żywszy ogień. W kilku miejscach od­
parto rosyjskie oddziały wywiadowcze. Aluta 
przekroczona. Podjęto dalsze operacye. Zaczę­
ły się one z dobrymi dla nas skutkami bojowymi. 
Curtea de Arges znajduje się w naszem posia­
daniu.

Eez.adny odwrót rumuński,
Berlin, 29. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic szczególnego.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: W Ka rpatach lesistych i na siedmiogrodz­
kim froncie wschodnim poprowadzili Rosyanie 
wczoraj na wielu miejscach ataki na niemieckie 
i austro-węgierskie linie, ponieśli jednak klęskę. 
Małe miejscowe sukcesy okupili krwawemi stra­
tami.

Armia generała piechoty Falkenhayna po­
stępuje zwycięsko na całym froncie wołoskim. 
Pobity nieprzyjaciel cofa się przed nią w bez­
ładzie w kierunku wschodnim.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorfł

ftjsa bśMkB 

Walki w obszarze Sommy.
Berlin, 27. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk następcy tronu Ruprechta 
bawarskiego: W obszarze Sommy tylko niezna­
czny ogień. Francuzi bez przygotowania dzia­
łowego usiłowali wieczorem wtargnąć do po­
łudniowej części St. Pierre Vaast. Odrzucił ich 
ogień karabinów maszynowych załogi okopów i 
szybko podjęty egień zaporowy artyleryi.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na wschód od St. Mihiel spełzł na niczem fran­
cuski niespodziewany atak na jeden nasz poste­
runek.

Berlin, 28. b’stopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było żadnych większych czynności bo­
jowych.

Berlin, 29 listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii królewicza Ruprechta: Koło 
Giwenchy, na południowy zachód od Lens, roz­
biło się natarcie angielskiej kompanii, poprowa­
dzone w mgle.

W obszarze Sommy wzmógł się porą wie­
czorną nieprzyjacielski ogień na północ od An­
cre i w lesie St. Pierre Vaast.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff

Ba IMc i IW z mir- 
i limit

Odparcie ataków czwórporozumienia na froncie 
macedońskim.

Berlin, 27. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: W Dobrudży spełzło na niczem kilka ata­
ków, wykonanych przez rosyjską kawaleryę i 
piechotę. Atak bułgarskich batalionów odrzucił 
nieprzyjaciela z przedpola naszych pozycyj na 
wschód od jeziora Drehe. Armia dunajowa, ła­
miąc opór Rumunów, postępuje naprzód.

Front macedoński: Między jeziorem Prespa 
i Dernr gwałtowna walka działowa. Silne ataki 
na wzgórza na wschód od Paralevo zał; mały się 
na zaciętym oporze niemeckich batalionów 
strzelców. Na wschód od Wędaru skierowali 
Anglicy na niemieckie pozycye silny ogień. Atak, 
który potem nastąpił, odparto. Nad Strumą star­
cia oddziałów wywiadowczych.

Edobycíe Giurgeva.
Berlin, 28. listopada. Naczelna kwatera do­

nosi: Front gen. marszałka poln. Mrckensena: 
W Dobrudży mała działalność bojowa. Armia 
dunajowa zyskała na terenie. Wczoraj zajęto 
Giurgevo.

Front macedoński: Gwałtowny ogień mię­
dzy jeziorem Prespa i Czerną rozpoczął silne 
ataki, jakie wykonali Rosyani z, Włosi, Francu­
zi i Serbowie na linie nienuecko-bułgarskie mię­
dzy Trnovém (na południowy zachód od Mona­
styru) a Makovém (w łuku Czernej). Wielki 
wtpólny atak wojsk czwórporozumienia rozbił 
się zupełnie. Wśród niszczącej działalności Ognia 
naszej artyleryi i piechoty poniósł nieprzyjaciel 
ciężkie krwawe straty, nie osiągnąwszy naj­
mniejszego sukcesu.

Berlin. 29. listopada. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sens: Poruszenia armii naddunajskiej postępują 
zgodnie z siłami operującemi dalej na północy. 
W Dobrudży nieznaczna działalność potycz- 
kowa.

Front macedoński: Po rozbiciu się odciąża­
jącej efenzyvy koalicyi od południa przeprowa­
dził nieprzyjaciel wczcrai tylko częściowe na­
tarcia na północny zachód od Monastyru i koło 
Gruniste (na wschód od Czerny). Także w tym 
wypadku nie uzyskał sukcesu.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorfi

Berlin, 26. listopada. Urzędowo donoszą: 
Nasze morskie siły zbrojne posunęły się w nocy 
z 23. na 24. b. m. ku ujściu Tamizy i północnemu 
ujściu Downs. Prócz okrętu straży przedniej, 
który zatopiono ogniem działowym, nie napot­
ka jo żadnych nieprzyjacielskich sił zbrojnych. 
Jfortyftkowane miejsce Ramsgate wzięto w 
ogień działowy. Gdy i potem nic nie zauważono 
z floty angielskiej, rozpoczęliśmy powrót i po­
wróciliśmy w dobrym stanie do ojczystego 
punktu oparcia.

Berlin, 28. listopada. Części naszych sił mor­
skich podjęły w nocy z dnia 26. na 27. b. m. no­
wą wycieczkę aż tuż pod wybrzeże angielskie. 
Niedaleko Lowestoff zatopiono nieprzyjacielski 
statek patrolowy. Załogę wzięto do niewoli. — 
Przytrzymano kilka neutralnych parowców i 
przeszukano je. Ponieważ nie znaleziono kon­
trabandy, wypuszczono je na wolność. Nasze 
siły zbrojne zawróciły, nie zetknąwszy się z nie­
przyjacielem

Atak angielski na Zeebrugge.
Ciuro Reutera donosi: Dnia 22. b. m. po po- 

łudi" i angielskie aparaty lotnicze zaatakowały 
hale hydroplanów w Zeebriigge i nieprzyjaciel­
skie torpedowce. Jak spostrzeżono, torpedow­
ce zostały trafione, a hale uszkodzone.

W tej sprawie dowiaduje się Biuro Wolffa, 
że atak nie spowodował żadnej szkody mate- 
ryalnej i żadnej straty w ludziach.

Atak Zeppelinów na środkową Anglię,
Berlin, 29. listopada. Biuro Wolffa donosi: 

W nocy na d. 28. b. m. kilka okrętów powietrz­
nych marynarki obrzuciło z dobrym skutkiem 
bombami zakłady przemysłowe w Anglii środ­
kowej. W kilku miejscach zauważono pożary. 
Nieprzyjaciel odpowiedział nadzwyczajnie sil­
nie. Jeden okręt powietrzny padł ofiarą ognia 
nieprzyjacielskiego i spadł, a drugi nie wrócił, 
tak że trzeba się liczyć z jego stratą. Inne okrę­
ty przybyły z powrotem.

Komunikat angielski o ostatnim ataku lotniczym 
na Anglię.

L,undyn, 29. listonada. Kilka nieprzyjaciel­
skich statków powietrznych nawiedz,ło wczoraj 
w nocy między godziną dziesiątą a jedenastą 
północno-wschodnie wybrzeże Anglii. W ró­
żnych miejscach Yorkshire i Durham rzucono 
bomby, sądzą jednak, że szkoda jest nieznaczna. 
Jeden ze statków powietrznych został zaatako­
wany przez angielski samolot i strącony w mo­
rze nad wybrzeżem Durham. Inny statek, który, 
unosił się nad hrabstwami środkowemi, w po­
wrocie został zaatakowany przez samoloty i 
działa samolotowe i zdawał się być uszkodzo­
nym. Ostatnią część swego lotu odbył bardzo 
powoli i dopiero z brzaskiem dnia dotarł do wy­
brzeża. W pobliżu wybrzeża w Norfolk udało 
się widocznie statek naprawić, gdyż uniósł się 
na wysokość przeszło 8000 stóp, pędząc z nad­
zwyczajną szybkością, w odległości jednak dzie­
więciu mil od wybrzeża zaatakowały go cztery 
samoloty a z morza uzbrojony parowiec rybacki, 
a o godz. 6. min. 45 wśród płomieni strąciły go.

Bilans wojny łodziami podwodnemu.
Wiedeń, 23, listopada. W m lesiącu paździer­

niku łodzie podwodne i łodzie torpedowe mo­
carstw centralnych zajęły i zatopiły lub też mi­
nami zniszczyły 146 nieprzyjacielskich statków 
handlowych ogólnej pojemności 305.500 ton re­
jestrowych brutto. Dalej zatopiono 72 statki 
handlowe neutralne ogólnej pojemności 87.000 
ton, przeważnie z kontrabandą dla nieprzyja­
ciela.

Gd początku wojny mocrTStwa centralne 
zniszczyły nieprzyjacielskie okręty handlowe 
pojemności 3,322.0J0 ton, z tego 2,550.000 ton 
przypada na Anglię.

Nowe ultimatum do Grecyl.
Ateny, 26. listopada. Oczekują na jutro po 

południu ultimatum co do wydania broni. Jeżeli 
stawiany będzie opór, to sprawcy oporu będą 
uwięzieni, urzędy cłowe będą obsadzone. Koa- 
licya przygotowana jest na najgorsze możliwo­
ści. Sytuacya jest bardzo poważna. W kołach 
pałacu królewskiego oświadczają, że chociaż 
król nakazał wydanie broni, próba zajęcia jej 
przemocą spotka się z oporem stronnictwa woj­
skowego. Jedynie możliwem wyjściem dla Gre- 
cyi, jak twierdzi biuro Reutera, jest, żeby po 
przyjęciu ultimatum koalicyi wystosować ulti­
matum do Bułgaryi.

Wypowiedzenie wojny Bułgaryi przez rznd 
Vcnizelosa.

Londyn, 27. listopada. »Exchange Telegraph 
Company« donosi, że rząd Venizelosa wypowie­
dział wojnę Bułgaryi,

Pokojowe plany Wilsona,
Berlin, 17. listopada. »Lokal-/ nzeiger« do­

nosi z Rotterdamu: »Daily Mail« donoszą z Wa­
szyngtonu, że dzienniki tamtejsze z chwilą po­
nownego wyboru Wilsona zaczęły bardzo silnie 
omawiać znaną ideę Wilsona, przywrócenia Eu­
ropie pokoju.

Waszyngtoński korespondent »N. Evening 
Post«, utrzymujący stałe stosunki z Białym Do­
mem, donosi, że Wilson jest dokładnie poinfor­
mowany o widokach rychłego pokoju i pragnie 
skorzystać z pierwszej sposobności, co może 
znacznie prędzej nastąpić, aniżeli ktokolwiek 
sądzi.

i -_ _ . ...»

Narady niemieckie w Wiedniu.
Wiedeń, 11. listopada. »N. Fr. Presse« do­

nosi: Dnia 9. b. m. odbyły się w ratuszu wiedeń­
skim wspólne narady Zjednoczenia chrześc.-so-

445445



8fr. 4, GWIÄ2DKX CïEi»B¥N8KÂrf Nr. 96.

cy< mego i Narodowego Związku niemieckiego, 
na których powzięto rozmaite uchwały w spra­
wie aproiwizaćyi, finansów państwowych i t. d. 
Pod koniec posiedzenia uchwalono następujący 
wniosek, przedłożony przez posła dra Grossa:

Zebiani dzisiaj posłowie niemieckich parłyj 
mieszczańskich postanawiają niewzruszenie ob­
stawać przy swoi :h żądaniach, dotyczących no­
wego ukształtowania stosunków w Austryi, 
zwłaszcza przy żądaniu ścisłego politycznego, 
militarnego i gospodarczego związku z Niamca- 
roi, uregulowania kwestyi językowej w Austryi 
przez zaprowadzenie niemieckiego języka jako 
języka państwowego i przy żąd;niu wyodręb­
nienia Galicy!, oaaz przy żądaniu stworzenia 
zdolnej do pracy Rady panstva bez przedstawi­
cieli Ga'lcyi. Ponieważ żądania te leżą zarówno 
w interesie państx/a jak i narodu niemieckiego, 
nrzeto zebrani dzisiaj posłowie oczekują, że no­
wy rząd niezwłocznie poczyni konieczne zarzą­
dzenia celem przeprowadzenia tych żądań.

Dla dalszego popierania tych żądań i strze­
żenia wspólnych interesów wybrano osobny kö­
rntet.

Zjednoczenie Czechów.
Praga, 20. listopada. Nowo utworzony 

».Związek Czeski« obejmuje wszystkich posłów 
czeskich, także socyalnych demokratów, w licz­
bie 108. Prezydentem wydziału został poseł Sta­
nek O otworzeniu Związku Czeskiego i Wy­
działu Narodowego powiadomiono natycnmiast 
ludność przy pomocy proklamacyi, której bieg 
wywodów jest następujący: W tych ogólno-dzie- 
jowy-’h przełomach żadna partya z osobna nie 
może brać, odpowiedzialności za nienaruszal­
ność praw politycznych narodu. Posłowie są 
pewni, iż spe’n'ii żądanie całego narodu cze­
skiego, dziś bardziej niż kiedykolwiek wołające­
go o jedność. Związek czeski stać będzie na sta­
nowisku interesów dyr.astyi, historycznej misyi 
państwa i utrzymania nierozdzielności państwa 
(tyczy się to usamodzielnienia Galicyi — red.) 
i równouprawnienia wszystkich »larodowości w 
państwie.
■■■■■■■■■■■■■■■■im» ii iiir- il jłur*.

Z Cieuzi/ifta i ofcofiśc
Uroczystości żałobne w Cieszynie. We 

czwartek, jako w dzień pogrzebu naszego zmar­
łego mońarchy, cesarza Franciszka Józefa L, od­
były się uroczyste nabożeństwa żałobne w świą­
tyniach wszystkich trzech wyznań. Magistrat 
cieszyński wezwał wszystkich kupców, by na 
znak żałoby po południu zamknęli swoje sklepy. 
W niektórych wystawach sklepowych pojawiły 
się biusty zmarłego cesarz» w pięknej dekora- 
cyi żałobnej.

. Odezwa do rolników w sprawie V. pożyczki 
wojennej. Minister rolnictwa wydał do ludności 
rolniczej odezwę w sprawie udziału w piątej po­
życzce wojenrei. W odezwie tej podkreśla ogól­
ny obotziązek obywatel5 dostarczania państwu 
środków na prowadzenie wojny i powiada, że 
nie da się zaprzeczyć, iż gospodarka wojenna 
tzkże rolnikom przysporzyła dochodów, które 
im umożliwiają w większym stopniu niż kiedy­
kolwiek uczestniczyć w subckrypcyi pożyczki 
wojennej.

Gwiazdka dla najbiedniejszych dzieci szkol­
nych. Tak bardzo oczekiwana przez dzieci ta 
uroczysta chwila w roku wprowadza w wielki 
kłopot starszych z powodu trudnych obecnych 
stosunków. Nie myśli się już wcale o łakociach 
i zabawkach, ule idzie o to, jakby można przyjść 
z pomocą najbiedniejszym, najbardziej potrze­
bującym, Drożyzna obuwia i wszelkich materya- 
łów czyr5 niemożuwem zaopatrzenie dzieci w 
nowe ubrania. Zwracamy się więc z gorącą 
prośbą do tych, którzy jeszcze ze swoich osobi­
stych zapasów nie wyczerpali wszystkiego, aby 
odłożyli coś dla najbiedniejszych. Obuwie jest 
najbardziej upragnione, przydać się może każda 
wielkość, począwszy od odpowiedniej dla 3- 
letnich malców, gdyż do ochronki wiele dzieci 
uczęszczać nie może z powodu braku bucików. 
Bielizna i ubtanip dziecinne i ze starszych — 
wszystko się przyda, gdyż z większych ubrań 
poprzerabiać można dla dzieci. Świadomość te­
go, że nawet ludziom zamożnym trudno jest 
przetrwać obecne czasy, wystarcza chyba na 
podnietę do przyjścia z pomocą tym, którym i 
dawniej było ciężko, a teraz stoją wobec nędzy 
bezradni. Przesyłki prosimy nadsyłać do »Bursy 

dla dziewcząt«, ulica Elżbiety 14, pierwsze pię­
tro. — Komitet Polek w Cieszynie.

Listy do obszar > a, obsadzonych przez wro­
ga. Przy »wspólnem wywiadowczem biurze cen- 
tralnem« (wywiadowstwo jeńców), Wiedeń, I„ 
Brandstätte 1, utworzono nowy oddział »L«, Od­
dział ten pośredniczy obrót listowy między oby­
watelami państwa w monarchii a członkami ich 
rodzin, znajdującymi się na obszarach grani­
cznych monarchii, obsadzonych przez wroga, al­
bo stamtąd przymusowo wydalonych. Pośredni­
ctwo odbywa się w len sposób, że zapytania, 
nadchodzące do oddziału »L« na wzorach dru­
kowanych, tłumaczy się na francuski język i od­
syła do Kizyża Czerwonego w kraju nieprzyja­
cielskim. O pismach, nadchodzących stamtąd, 
uwiadomi się adresatów w niemieckim języku 
zapomocą wzorów. Wiadomości, mające być 
przesałne, muszą się ścwle ograniczyć do spraw 
osobistych i rodzinnych i nie mogą wynosić wię­
cej, jak 20 słów. Pośrednictwo to rozpocznie się 
n jpierw w stosunkach z włoskim Krzyżem 
Czerwonym. Listy do i od »wspólnego wywia­
dowczego biura centralnego« podlegają zwy- 
kym opłatom pocztowym.

Telegramy do jeńców z /.ustro-Węgier do 
Rosyi. Obrót telegraficzny z jeńcami w Rosyi 
wznowiono. Telegramy owe kieruje się przez 
Szwajcaryę, Francyę, Danię i Rosyę. Naleźytość 
wynosi 60 h jako opłata zasadnicza i 53 h za sło­
wo, Na razie przyjmuje się tylko telegramy w 
języku francuskim, niemieckim i węgierskim. 
Nie wolno używać adresów skróconych lub 
umówionych, względnie słów skrytych i znaków. 
Nie poręcza się też, czy kraje nieprzyjacielskie 
przyjmą telegramy z Austryi i doręczą. Nie ist­
nieje zatem prawo żądania zwrotu należytości 
za telegramy przez zagranicę odrzucone lub nie- 
doręczone. Telegramy te można jednak wyco­
fywać.

Płacenie gotówką za bydło. Na podstawie 
§ 13, ust. 4 rozporządzenia c. k. ministerstwa 
rolnictwa z 23. września 1916, dz, u. p. nr. 321, 
w sprawie uregulc wania obrotu bydłem, należy 
cenę zakupna za bydła zakupione przez Oddział 
dla spieniężenia bydła płacić gotówką przy od­
biorze. Oddział dla spieniężenia bydła będzie 
się starał, mimo wielkich trudności, zastosować 
się do tego postanowienia. Wykonywując to za­
danie, zarządził co następuje: Najprzód zażąda 
się od wszystkich gmin, które wchodzą w ra­
chubę jako dostawcy, oświadczenia, w którem 
się gminy zobowiązują: bydło przejęte przez' 
Oddział dla spieniężenia bydła rozdać pomiędzy 
rzeźników, odnośnych rolników po potrąceniu 
należytości za pośrednictwo i premii ubezpie­
czeniowej i za oddaniem umów kupna oznaczo­
nych literą »P« ■»»ypłacić, należytości od rze- 
źników wiąz z prowizyą dla Oddziału dla spie­
niężenia bydła zainkasować, wkońcu opłaty na­
leżące Oddz. dla spien, bydła temuż Oddziałowi 
przesłać. Te więc em'ny, ' które dały takie 
oświadczenie, będą rolnikom za bydło dostar­
czone gotówką wypłacały. Jeżeli gminy mają 
otrzymać bydło koleją, to powinny albo wysłać 
zastępcę z pieniądzmi na mi sjsce załadowania 
bydła, który wraz z zastępcą Oddz. dla spienię­
żę! ia bydła wypłatę na miejscu uskuteczni, albo 
też gn na wyśle odpowiednią kwotę pod adre­
sem Śl. Zakładu aprowizacyjnego, Oddział dla 
spieniężenia bydła, poste restante stacya zała­
dowania (postlagernd Verladestation), gdzie za­
stępca tegoż oddziału po wylegitymowaniu się 
pieniądze podejmie i rolnikom za bydło wypła­
ci. W gminach, które wyżej wspomnianego 
oświadczenia nie dadzą, pozostawia się nadal 
dotychczasowy tok postępowania, gdyż wypła­
canie przez samych rzeźników wydaje się Oddz. 
dla spien, bydła nieodpowiedniem, z drugiej zaś 
strony organa Oddz. dla spien, bydła, któreby 
mogły wypłatę przeprowadzić, przy odbiorze 
bydła nie zawsze mogą być obecne, Oddz, dla 
spien, bydła spodziewa się, że z czasem wszy­
stkie gminy w własnym interesie pod^jiną się 
wypłacania należytości. Przy wypłacaniu nale- 
źytości za bydło dostarczone wojsku będzie się 
w podobny sposób postępować, gdyż już wię­
ksza część komend wojskowych oświadczyła, 
że podejmie się wypłaty należytości za bydło 
wprost rolnikom. W tych zarządzeniach uwzglę­
dnia się słuszne żądania rolników w jak naj­
szerszej mierze.

Samobójstwo górnika. W środę rano znale­
ziono nad Olzą, w miejscu, gdzie Puńcówka 
wpływa do Olzy, powieszonego na drzewie męż­
czyznę. Według legitymacyi, znalezionej przy 

zwłokach, isamobó,cą lym jest górnik Paweł 
Ćwik, urodzony w Nydku w r. 1893 i tamże przy­
należny, zajęty na szybie Henryka w Karwinie, 
Zwłoki przewieziono do trupiarni na tutejszymi 
cmentarzu ewangelickim. — Powód samobój­
stwa dotychczas niewiadomy.

Na wtiewy i sieroty po żołnierzach. Przy 
sposob ności wesela p. Galoczównej Amalii z p, 
Janem Funiokiem w Karwinie złożono 34 K 20 h 
dla pozostałych po poległych żołnierzach, za 
który to dar biuro składkowe: »Kasa oszczędno­
ści w Karwinie« serdecznie dziękuje.

Z Jaworzynki. Zmarł tu d. 17. ub. m. Jerzy 
Małyjurek, przeżywszy lat 94. Pogrzeb owego 
staruszka odbył się dnia 19, ub, m. w Istebnej. 
Lud nazywał go »gajaoszem«, bo aa weselach 
grywał na gajdach. Był tc prawdziwy typ górala 
bez obłudy i chytrości. Gospodarstwo odaał 
córce, a sam żył na wymowie u wnuka. Nie skar­
żył się na ułomność ciała, chodził o swoich si­
łach. Okularów do czytania nie używał, tak sa­
mo słuch i pamięć zachował do końca. Narze­
kał w ostatnim czasie, że mu tchu braknie i tak 
zasnął spokojnie. Cześć jego pamięci, bo podo­
bnych ludzi dziś już aieira. — Grochowski-

Z Koszarzysk. U nas też zwłaszcza wyżej 
położone pola ze ziemniakami były nawiedzane 
przez dzikie świnie i wyrządziły niektórym lu­
dziom znaczną szkodę. Już dawniej żądał jeden 
z poszkodowanych od arcyksiążęcej komory 
wynagrodzenia tych szkód. Wtedy jednak nie 
uznano dzikich świń za zwierzynę leśną i kaza­
no każdemu strzelać je na swem polu.

Z Trzyńca. Konsum robotniczy doczekał się 
w tych dniach niespodziewanych odwiedzin. Go­
ście przeglądali najprzód podwórze, poczein 
wstąpili do sklepu, by tam przeprowadzić do­
kładną rekwizycyę. Zabrali bieliznę, ubrania, 
b ty, słoninę, mydło i 50 K gotówki, Towaru 
wynieśli za 1200 K. Żandarmi trzynieccy szukają 
gorliwie rekwizytorów.

Z Komorowie (przy Białej). W środę, 15, 
b, m. pogrzebany został ś. p. Franciszek Drobek, 
nauczyciel w Międzyrzeczu, na cmentarzu 
Kcmorowicach, dokąd się udał celem odwiedzin 
rodziców. Zmarły liczył dopiero 29 lat i osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Cieszył się on w Między*  
rzeczu szacunkiem z powodu szcze -ych s wycu 
przekonań jako Polak i katolik i dlatego też 13 
czni obywatele z Międzyrzecza i Komorowie, 
jako też koledzy odprowadzili zwłoki na miej*  
sce Spoczynku.

Nadmírraa wrażliwość szyi przy działaniu zimn®i£ 
powietrza pochodzi z wadliwej cyrkulacyi krwi. 18lk 
zwane zahartowanie szyi przeciwko działaniu zim* 18 
opiera się na ożywieniu dopływu krwi do wszystkich na*  
rządów szyi i gardła. Zahartowanie to osiągamy przez z®' 
wnętrzne nacierania i przepłukiwania gardła R llera °d" 
świeżającym i ożvwiającym fluidem z esencyi roślin 2 
marką »Elza«. Użycie tego, ból uśmierzającego i odfl®í" 
miającego środka domowego jeat najlepszym środkijP 
zapobiegawczym przeciwko przeziębieniom szyi. Ceny P°' 
kojowe: 12 flaszek tego znakomitego środka domoweg0 
za b K, posyła wszędzie franko aptekarz E. V. FcHef' 
Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). O nadzwyczaj do­
brym wpływie jest zawsze prry chorobach z przezięb*®;  
nia przyspieszenie przemiany materyi. Kto przèto ciefP1 
na ciężki stolec i zatwardzenie, niechaj używa Fellera ła' 
godnie przeczyszczających pigułek runbarbarowych 2 
marką »Elza«, 6 pudełek kosztuje 4 K 40 h franko; wska­
zane .n jest zamówienie obu tych śiodków domov.y®* 1’ 
ażeby w potrzebie mieć je zawsze n.zy ręku, jako oP?£ 
kowanie. Fellera sztyft mentolowy przeciw migrenie t 
i ów zawsze niezawodny środek nagniotkowy Feílcra P* 8' 
ster turystyczny z marką »Elza« po 1 K i po 2 K, b«d£ł 
nieraz wielce użyteczne. (*)

| Subskrybujcie | 
jV. ausitr. pożyc^k?^ 
! wojsnnąi j

Korespondencie»
Z NIEM. LUTYNI-

(Olbrzymi projekt. — Niemiecka szkoła, — & 3,<1 
wydziałowa. — »Stowarzyszenie młodzieży katolick*®)  
— Żniwo śmierci. — Ś. p. Emanuel Halfar.) .

W ostatnich czasach ukończono w naSJC] 
gminie i okolicy próbne wiercenia celem zba 
nia terenu pod budowę projektowanej olbrzyń11®*  
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tamy w poprzek rzeki Olzy, t. j. pewnego ro­
dzaju zapory wodnej (»Talsperre«), Tama ta ma 
być olbrzymich rozmiarów tak co do swej obję­
tości (w niektórych miejscach 30 m wysoka a u 
podstawy 40 m szeroka), jak co do długości; się­
gać bowiem będzie od wzgórz na pruskiem tery- 
Łryum po prawym brzegu Olzy, przez Wierz- 
niowice, dalej przez t. zw. dawne stawy neradz- 
kie, wzdłuż grobli, aż na wzgórza poza torem 
kolei północnej, która miałaby być przesunięta 
bliżej ku Niem. Lutyni. Rzeka Olza zaś, piętrząc 
się przed ową tamą, ma tworzyć olbrzymi 
staw, czy jezioro, zalewające wielkie obszary 
pól hrabiowskich w Niem. Lutyni, Łaziskach 
pruskich, Dziećmorowicach, aż po gminę Zawa­
dę. Tama ta ma być budowana wspólnie przez 
rząd austryacki i niemiecki; jej celem zaś ma 
być zabezpieczenie okolic dolnego biegu Olzy 
od corocznie się powtarzającej klęski wylewów, 
a oprócz tego dostarczenie olbrzymich mas wo­
dy na wytworzenie siły elektrycznej przez tur­
biny a w razie potrzeby także na nawodnienie 
Pewnych obszarów. Są to jednak dopiero pro­
jekty, do których wykonania jeszcze chyba da­
leko. Ciekawą jest rzeczą, że mimo trwania 
'vojny wiercenia te całymi tygodniami i z wiel­
kim nakładem siły roboczej wykonywano.

Poza tą na razie nieaktualną nowością — 
zanotować wypada, podobnie zresztą, jak i w 
innych gminach w obecnej wojnie, pewien »po­
kój polityczny«, spowodowany u nas w pierw­
szym rzędzie objęciem przez gminę tutejszej 
prywatnej niemieckiej 5-klasowej szkoły ludo­
wej, począwszy od bieżącego roku szkolnego, 
Nie pora teraz prowadzić dyskusyę nad tern, 
Czy ten krok w czasie obecnej wojny był wska­
zanym, czy nie — stwierdzić należy, iż pod tym 
Względem wywierano z wielu stron bardzo wiel­
ki nacisk na poszczególnych członków polskiej 
większości wydziału gminnego, która zresztą 
wskutek wypadków wojennych i powołań, pod 
względem swej jednolitości i zwartości bardzo 
ucierpiała. Obecnie liczy ta szkoła ponad 500 
uczniów , którym udzielaną by-
Wa od samego początku nauka w niemiec­
kim języku,..

Tymczasem zaś druga, założona przed 3 la­
ty szkoła wydziałowa »Macierzy Szkolnej« roz­
bija się jak na czasy wojenne wcale pomyślnie. 
Liczy obecnie ponad 80 uczniów, przeważnie z 
Niem. Lutyni, a częściowo także z sąsiednich 
gmin. Dziatwa garnie się pilnie do nauki, znaj­
dującej się obecnie pod umiejętnem i gorliwem 
kierownictwem p. dyr. Łabędzkiego — a przez 
zdumiewające wyniki w różnych przedmiotach 
nauki, jako też przez przodowanie wśród innych 
szkół w pięknym dwugłosowym śpiewie ko­
ścielnym podczas niedzielnych nabożeństw 
szkolnych zjednuje sobie ta młodzież coraz to 
Miększe zaufanie i przywiązanie u tutejszej, do 
niedawna jeszcze uprzedzonej i niechętnej lu­
dności.

Podczas gdy ta młodzież szkolna rokuje naj­
lepsze nadzieje na przyszłość, okazuje także 
starsza młodzież naszej gminy wiele zapału do 
Pracy oświatowej i organizacyjnej, jednocząc 
SWe młode i tęgie siły w »Polskiem stowarzy­
szeniu młodzieży katolickiej«. Młodzież ta, po- 
trzębując nie tylko pouczenia i oświaty, ale i za- 
nąwy godziwej, urządza w naszej gminie co pe­
wien czas przedstawienia, przeplatane dekla- 
^acyami, śpiewami i monologami. Wieczorki te 
®ciągają wielkie masy publiczności, szukającej w 
ych właśnie ciężkich czasach chociażby krót- 
lej rozrywki. Tak n. p. nie pamiętają najstarsi 

amatorowie tak licznego udziału publiczności, 
mkiego świadkiem byliśmy podczas ostatniego 

^eczorku, podczas którego odegrano »Świecz- 
a zgasła«, »Błażek opętany« i »Mazur i Żyd«, 

°faz odśpiewano kilka aktualnych dwugło.«o- 
-a;1 P* eśni z frontu, jak n. p. »Jedzie w las 

an«. »Moskale zabrali« i i. Z czystego zysku 
Undowano złoty gwóźdź do »Śląskiej tarczy 

egionów«, ofiarując na fundusz im. Piłsudskie- 
~.° «a wdowy i sieroty po poległych legioni- 
8tach) kwotę 35 K.
i • H2dczas gdy młodzież nasza dokłada wszel- 
i *f  k i”*e tylko przy pracy fizycznej w kopalni 
g .rykach, ale i do pracy organizacyjnej — 

n*ebtościwa  czyni raz po raz dotkliwe 
r * Y dzielnych szeregach tejże młodzieży, wy- 

ając »Stowarzyszeniu młodzieży katolickiej« 
C14gu obecnej wojny już trzeciego z rzędu 

B Cnego młodzieńca, ś. p, Emanuela Halfara, sy- 
Poważanego obywatela z Polskiej Lutyni, 

który w kwiecie wieku, bo dopiero w 18. roku 
życia, poległ jako bohater na wschodnim froncie.

Ś. p. Emanuel Halfar, wierny syn Kościoła 
katolickiego i dobry syn Ojczyzny, umiał sobie 
przez swoje wesołe a przytem stateczne uspo­
sobienie zjednać serca wszystkich kolegów i 
stał się chlubą i ozdobą naszego stowarzyszenia. 
To też młodzież nasza wzięła gremialny udział 
w smutnym obrzędzie pogrzebowym, odprawio­
nym za niego w minionym tygodniu w tutejszym 
kościele parafialnym, żegnając tego dzielnego 
młodzieńca, którego kości spoczywają daleko na 
wschodzie, ze łzą w oku ostatnią pieśnią: »Z 
Bogiem, Bracie nasz! Żegnamy Cię wrazi O Bra­
cie, stań dzisiaj przed nami, łzy otrzyj słowami: 
tam w grobie pokój!«

Ochrona przed zimą naszych 
dzianych żołnierzy.

Zbierajcie skórki zajęcze i królicze i odda- 
wajcie je w kryminale tutejszego sądu obwodo­
wego.

Jak w latach poprzednich, przeprowadza 
cię tamże ich wygarbowanie celem wyrobu mu- 
!ww, stylpów, kamizelek i podobnych rzeczy.

Cieszyn, dnia 6. listopada 1916.
Emanuel Harbich,

c. k. radca dworu i prezyd. sądu obwod.

PiśmienmetwOe
Przyjaciel żołnierski. Kalendarz na rok Pań: li 1917. 

Nakładem księgarni »Stella« w Cieszynie. Cena 1 K 50 h. 
Kalendarz ten, ozdobiony ładną okładką kolorową, za­
wiera liczne, interesujące opowiadania z życia żołnier­
skiego w obecnej wojnie wszechświatowej, (zajmujące 
szczególnie jest opowiadanie »Z pamiętnika Legionisty 
śląskiego«), krótkie opisy krajów, w których wojna sza­
leje, kronikę roczną, bogaty kącik humorystyczny, dział 
gospodarczy; szczególną uwagę zwrócić należy na arty­
kuły p. t. »Co mają prawo dostać rodziny powołanych?«, 
»Co dostają kaleki wojenne?« i »Co dostaja rodziny żoł­
nierzy poległych na wojnie?«. Kalendarz zdobią ryciny 
i portrety z wypadków wojennych. — Nakładem tej sa­
mej księgarni wyszedł »Kalendarz kieszonkowy 
na-rok 1917«, obejmujący kalendaryum z notatnikiem i 
kieszenią płócienną na papiery, oprawa solidna, płócien­
na, cena 1 K 40 h i mniejszy kalendarzyk kieszonkowy 
w formacie 6X8 cm po cenie 20 h. Jako swojskie, kra­
jowe wydawnictwa polskie, kalendarze powyższe zasłu­
gują na poparcie. Zamawiać należy wprost w księgarni 
polskiej »Stella« w Cieszynie.

Wojenno-polityczna mapa ziem polskich. Pod wra­
żeniem manifestu z 5. listopada 1916 narysował prof. E. 
Romer, głośny już dziś w całym świecie kartograf, mapkę 
ziem polskich, w której pragnął podać polityczne i wo­
jenne podstawy tego manifestu, jak niemniej podstawy i 
drogi rozwoju sytuacyi politycznej, stworzonej na zie­
miach polskich przez ten manifest. Rysuje więc na czar- 
nem tle przedwojennych granic politycznych i podziału 
administracyjnego poszczególnemi barwami granice Pol­
ski z r. 1772, księstwa Warszawskiego, królestwa Kon­
gresowego, jako też stan wojenny współczesny, podkre­
ślając w szczególności obszar okupacyi niemieckiej, au- 
stryackicj i Galicyi, t, j. terytoryów, objętych wspomnia­
nym manifestem. Inny system znaków kolorowych okre­
śla polski obszar etnograficzny i dwie sfery polskich in­
teresów, gdzie wprawdzie jesteśmy w mniejszości licze­
bnej, jednakże mamy przewagę pod względem przemysłu, 
handlu, posiadania ziemi i t. p. Ponadto kilka linii fron­
tów bojowych, a więc z czasu największej ekspanzyi ro­
syjskiej, z czasu przełamania frontu rosyjskiego pod Gor­
licami, największej ekspanzyi mocarstw centralnych i 
obecnego, illustruje w krótkości dzieje wszechświatowe­
go zmagania się dwóch światów politycznych i kultural­
nych na ziemiach polskich. A wszystko to odznacza się 
tą ogromną przejrzystością, jaka cechuje wszystkie pra­
ce kartograficzne prof. Romera. Do mapki dodano szereg 
tabel statystycznych, odnoszących się do poszczególnych 
powiatów ziem polskich. W ten sposób mapka ta stanie 
się nieodzownym środkiem pomocniczym dla każdego, 
kto chce się zoryentować w sytuacyi, stworzonej przez 
manifest z 5. listopada, w szczególności zaś ważne usługi 
odda ludowi i młodzieży naszej. Mapa ta, która już w 
najbliższych dniach pojawi się na półkach księgarskich, 
wyszła nakładem Książnicy polskiej Towarzystwa na­
uczycieli szkół wyższych we Lwowie.

W IBCBŁ Z3FI II li R W

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni. Lista strat 485 (C. d.J: Kacíř Józef (o ile ina­

czej nic zanotowano, rozumieć należy pułk obrony kraj, 
nr. 31) z Janowic; Kaczyński Robert z Małych Kończyc, 
pow. Frysztat; Kajstura Franciszek z Mnicha; Kaleta Jan 
z Oldrzychowic; Kaleta Jan z Gutów; Kaleta Jan z Wę- 
dryni; Kania Emil z Zebrzydowic; Kania Franciszek z 
Pietwałdu; Karas Jan z G. Lesznej; Kasza Jan z Bielska; 
Kasparek Jan z Cieszyna; Käswon Paweł z Jasienicy; 
Keller Ryszard z Bielska; Kendziur Rudolf z Pogorza; 
Kionka Albin z Darkowa; Klęczek Karol z Lipnika; 
Klcinmon Karol z Jaworza; Klimosz Jerzy z Bystrzycy; 
Kłoda Jerzy z Cisownicy; Kłósko Franciszek z Brennej; 
Klyszcz Józef z Bobrku; Kolář Alojzy ze Szonowa; Konie­
czny Jan z Czańca, pow. Biała; Korpiela Józef z Komoro­

wie; Kossek z Białej; Kotas Adam z Oldrzychowic; Ko­
tula Jan z Szobiszowic; Kowalczyk Tomasz z Czańca; 
Kral Jerzy z Dębowca; Krehut Andrzej z Mikuszowic śl.; 
Kroczek Ludwik z Frýdku; Krop Paweł z Godziszowa; 
Krywult Antoni z Lipnika; Krzempek Paweł ze Zarze­
cza; Kubala Emil z D. Toszonowic; Kubala Franciszek z 
Lipnika; Kubala Jan z Hermanie, pow. Bielsko; Kubik 
Paweł z Wędryni; Kubica Teofil z Łazów, pow. Frysztat; 
Kuboszek Jan ze Zarzecza; Kukla Andrzej z Jaworza; 
Kunz Juliusz z Bielska; Kurowski Antoni z Jabłonkowa; 
Łabaj Jan z Gródka; Lasota Franciszek z Gutów; Lazar 
Paweł z Wisły; Lipka Józef z Dzięgielowa; Lubecki Aloj­
zy z Dziedzic; Lukas Andrzej z Komorowie; Lukas Pa­
weł z Jaworza; Lysek Jerzy z Mostów; Macher Rudolf z 
Bystrej; Macura Józef z W. Górek; Macura Paweł z Nyd- 
ku; Madzia Jan z Jasienicy; Małysiak Józef z C: ańca; 
Matejka Andrzei ze Starych Hamer; Matlak Adolf z 
Czańca; Matuszek Rudolf z Bielska; Meca Józef z Mo- 
rawki; Metz Antoni z Domasłowic; Michałek Jćzct z 
Nawsia; Międzybrodzki Kazimierz z Niem. Lutyni; Mikler 
Paweł z Bielska; Milata Józef za Starych Hamer; Mitka 
Ferdynand z Karwiny; Mitscek Wiktor z Frýdku; Mvška 
Leopold z Muglinowa; Noglik Wilhelm z Kęt; Neumann 
Jan z Bielska; Neuberg Wojciech z Białej; Niedoba Pa­
weł z Gródka; Nierychel Rudolf z Wierzniowic; Nogaw- 
czyk Paweł z Ustronia; Nogawczyk Paweł z Wisły; No- 
woczck Józef z Kostkowic; Osina Adolf z Janowic; Pa- 
sierbek Michał z Lipowej, pow. Żywiec; Pawlas Józef z 
D. Błędowic; Paździora' Alfons ze Stonawy; PiegrZ' mek 
Wincenty z Pośr. Suchej; Pcnkała Jan z Próchnej; Piecz­
ka Adam ze Skoczowa; Pietrula Adolf ze Szobiszowic; 
Pietrzyk Józef ze Zarzecza; Piprek Henryk z Dąbrowej; 
Podeszwa Fr. z P. Ostrawy; Podstawny Jan z Jasienicy; 
Podżorski Jan z Wisły; Pola Jerzy z Ligoty, pow. Bielsko; 
Polok Adam i Polok Paweł z Wisły; Prochoz Jerzy z 
Bielska; Pryczek Jan z Kiczyc; Ptaszę1' Antoni z Rych- 
wałdu; Puch Emanuel z Muglinowa; Pustoska (Pustów- 
ka?) Paweł z Oldrzychowic; Pustówka Ferdynand z Wi­
sły; Pyszka (Pyszko?) Adam z Bukowca; Rabin Pawef 
z Milikowa; Raszka Paweł z Ligoty przy Cieszynie; Rie- 
pel Karol z pow. frysztackiego; Rischka Rudolf z F'elska; 
Rusin Adam z Jasienicy; Rusz Otmar z Radwanic; Rychlik 
Andrzej ze Zabłocia przy Strumieniu.

Zabici. Lista strat 485 (Dok.): Kufa Paweł (jeżeli ina­
czej nie zanotowano, rozumie się pułk obrony kraj. nr. 31) 
z Mostów (7/5 1916); Macura Jan z Brennej (2—4/7 1916); 
Niemczyk Jan z Komorowie (3/7 1916); Onderek Jan z 
Radwanic (4—5/7 1916); Petrasz Rudolf z Łazów, pow. 
Frysztat (3—4/7 1916); Piesch Jerzy z D. Międzyrzecza 
(2—4/7 1916); Popek Antoni z Łąk (3/7 1916); Rak Fran­
ciszek z Frýdku (3—4/7 1916); Schuster Karol z Małych 
Kończyc, pow. Frysztat (3—5/7 1916); Ślcbarski Włady­
sław z Brzeszcz, pow. Oświęcim (3—4/7 1916); Stoklasa 
Karol z Janowic (3—5/7 1916); Surma Adolf z Łazów, 
pow. Frysztat (25/7 1916); Urbaczka Józef z Jaworzynki 
(4/7 1916); Wilczek Józef z Dobracic (3/6 1916); Wróbel 
Jan z Białej (3—5/7 1916). — Lista strat 486: Safier Leop., 
porucz. rez. p. obr. kraj. 17 z Bogumina (28/7 1916). — 
Lista strat 488: Boszczyk Antoni, p. uł. 1 z Kęt (21—31/7 
1916); Błahut Antoni (gdzie inaczej nie zanotowano, rozu­
mieć należy p. p. nr. 100) z Karwiny (30/6—4/7 1916); 
Cieślar Jan z Wisły (30/6—4/7 1916); Desarczik (Tcsar- 
czik?) z Janowic (30/6—4/7 1916); Duraj Fr., p. obr. kr. 
nr. 16 z Kamienicy (4—6/6 191ó); Gabzdyl Józef 31 (cyfra 
31 obok nazwiska oznacza pułk obr. kraj. nr. 31) z W. 
Kończyc, pow. Frysztat (8/8 1916); Glett Józef z Pogorza 
(30/6—4/7 1916); Gluza Jan z Ustronia [30/6—4/7 1916); 
Gorol Karol z Muchowa (Mnicha?) (30/6—4/7 1916); Go- 
szak Jan z Ochab (30/6—4/7 1916); Grania Józef z Cieszy­
na (30/6—4/7 1916); Grygier Jerzy z Gnojnika (30/6—4/7 
1916); Heidrich Alojzy z Frýdku (24—28/9 1916); Hornung 
Izydor ze Skrzeczenia (30/6—4/7 1916); Janko Antoni z 
Karwiny (30/6—4,7 1916); Kiszą Jan z Pogwizdowa (30/6 
—4/7 1916); Klaner Gustaw z Bogumina (30 6—4/7 1916); 
Klimsza Fr. z Pol. Ostrawy (30/6—4/7 1916); Kocyan Jan 
z Byst-zycy (30/6—4/7 1916); Kominek Paweł z Mazań- 
cowic (30/6—4/7 1916); Korbas Józef, bat. strz. 5 z Nawsia 
(12/9 1916); Kotasck Józef, bat. strz. 5 z Morawki (6/9 
1916); Kozieł Jan, p. art. obr. kraj. 43 z Cisownicy (5/10 
1916); Kozieł Karol »z Bobrku (30/6—4/7 1916); Lasota Jan, 
bat. strz. 5 z Wędryni (10/9 1916); Lembard Herman z 
Karwiny (30/6—4/7 1916); Majer Ferdynand z Domasło­
wic (30/6—4/7 1916); Maślanka Józef, p. uł. 1 z Milówki, 
pow. Żywiec (21—31/7 1916); Matera Wiktor z Bielska 
(30/6—4/7 1916); Owczarzy Wincenty z Raju (30/6—4/7 
1916); Rakowski Jan, p. p. 13 z Oldrzychowic (17/9 1916); 
Staś Józef ze Starych Hamer (30/6—4/7 1916); Szwarc 
Jan, p. p. 1 z Goleszowa (19/8 1916).

Zajęci. Lista strat 487: Zenker Artur, dr., zast. leka­
rza art. p. p. 1 z Bogumina (Rosya).
■«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

CHAŁUPA
drewniana, dachówką kryta, z nową stodołą i 10 mor­
gów dobrego pola wokoło budynku, ćwierć godziny od 
miejscowej stacyi kolejowej, pięć minut od drogi, jest 
z powodu przeniesienia się z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wyjaśnień udzieli się na miejscu. Cena szacun­

kowa 6500 K. Marya Badura w Jasienicy nr. 64.

Kucharka
rntyaowaaa, poszukuje posady. Przyjęłaby też posady 
gospodyni na probostwie. Zgłoszenia de Admiaistraeyi 

»Gwiazdki Cieszyńskiej«.

-DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA« 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »lito się w opiekę«.

□BSP" Cena 1 egz. 4 h. "58C
Zamówienia -zbiorowe ndro«ownóo »Dziedzictwo hlog 

Jana Sarkimdra« w Ch iynk, Stery Targ 4.
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To w. oszczędności i zaliczę!
== w CIESZYNIE = 

•towarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I. piętrze 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztncie,
w Boguminie, w Skoczowie, w Dąbrowie I w Orłowa)

taft Wczoe i artystyczni, 
najnowsze, pap>?r kancelaryjny, listowy i pa­

kunkowy po cenach hartownych 
do nabycia u firmy

E. ADAMUS, skład papieru, CIESZYN, 
ul. Zamkowa 4 (obok mostu).

Kto ewoim przynależnym w pola osobliwie praktycznym

darem miłości
wielką radość ohoe zgotować, ten niech namówi mój tani

garnitur połowy,
przyjmuje od członków i niaczłonków

wkladxí na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nidh 

^1|2°|o

od nowych wkładek 4%
rocznie, od dnia następnego po wpłacie ai do dnia pa 
przedzającego wypłatą, a jak dotąd, seme za wkład' a,, 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna

łanio do nabycia dla Mlarcy I kolpcrteićw!
Papier listowy z lin. w toczkach po 5 arkuszy i 5 kopert

100 teczek......................................  7,50 mL.
Pocztówki polskie; 100 naród, i miłosn. • » . 3,— »

101 miłosn., świecąc., ki ler...........................4,35 »
100 krajobrazów, polek, kolor. . . , . 3,25 » 
100 artyst. krakewsk,, oklor...........................6,5( »

Ołówki atramentowe: 1 tuzin dobrych .... — ,85 »
Zamów, adresować: Postschließfach 254 Poznań-Poccn.

rkładający się z następujących, dla każdego żołnierza 
niezbędnych przedmiotów:

1 wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą radyową, * 
aoey świecącą, z 3-letnią gwaraneyą;

1 wojskowa Campa kie*  z nkowa z bateryą, z światłem 
elektrycznym w kieszeni, najlepszy fabrykat;

1 aparat de samodzielnego golenia się w eleganckie» 
wykonaniu, z rezerwowana ci trzem;

1 połowy zapalacz kie_zonkowy, dający natychmiast 
ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;

z świetlną tarczą 
radyową.

19' Bogato illustrownne cenniki darmo i oplatało. "9(

□dpowladalaiaj redakton i»nawc*i  Ks. Jjzo’ Lsndzia s Claosysł*. Dnkantfs »DsledsłcCjraa | id taxa- IŁ luchaaki ■ Clonzalö

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

□9*  Nowość! Dynamo-lampa kieszonkowa (bez ba- 
te?yi) 20 K. Nowość! '

Każdy podpisujący 
V. austriacką 

pożyczkę wojenną 
powinien uczynić to za pośrednictwem

Oddziału ubezpieczeń wojennych c. k. austr. Woj­
skowego funduszu dla wďów i sierot przy śląskim 

rządzie krajowym w Opawie. --------—-

Wszelkie subskrypeye, choćby najmniejsze, przeprowadza c. k. fundusz 
wojskowy bez jakichkolwiek kosztów dla podpisujących, oraz przekazuje je, 
o ile zachodzą życzenia w tym kierunku, bankom i kasom oszczędności.

Przyczyńcie sFę do wzmocnienia szlachetnej i do­
broczynnej^ akcyi, prowadzonej przez c. k. fun­
dusz wdów i sierot, podpisując V. pożyczkę wo- 
.............. jenną za jego pośrednictwem, -r-................

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 8 K, 
radyowy 12 K, zegarki z bransoletką, mały format, 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K; z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, sarka »Amalfa« 30 K, 
»Omega« 60 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrow ,m 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K. 
Budzik wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, I a ja­
kości 10 K, budzik »Dobosz« 12 K z 3-letnią gwaran- 
cyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z dodat­
kiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną na 

cale Austrc-Wegry i na połę walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

S ibskrypeye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:

Bank cieszyński kredyt, w Cieszynie
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, nr. 4.

Nowe wydawnictwo »Dziedzict w*,  błog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie U iczdzerzono.

Cena 1 egi. brosz. 70 h, z nrzesyFtą pocztową 73 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10^4X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa bieg. Jans 

Sarkandra« w Cieszynie.

W z kriiosolelkii z iďnag szkła.

Pożyczki deje Towarzystwo na umiarkowany procent. 
Bskc.ituje weksle swych członków, ui ziela kredytu n> 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydafe skarbonki domowe.
Godriny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i nie 
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. â 

do 4. po południu.
W filii w Dąbrowę) urzędują w poniedziałki, środy i pląth 

od godz. 4. po południu.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stówa 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
I. Domagalski. A. Teper. H. Filasł wice 

9999 n39999999« 9019 »•99999994 9999099 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a 
■ ■ 
j NEurarakl paler, *

■ tęgi i energiczny, znający się na ziemnej i ■ 
I betonowej robocie, będzie zaraz przyjęty ■

u budowniczego ■
S A. Dostała w Cieszynie. ■
■ s

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj« firma 
PGNACY CYPRES, 

== KRAKÓW, ulica Szewska 13/5 == 
towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Roa 
kopi, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Am*  
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopf 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopi o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,--; zegarki damskie zlot. 

o.J K 40,—.

1 pión napełnione, pisze fioletowe bez atramentu, bel 
ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;

1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali eelugeńsklej, ■ 
dwoma ostrzami i korko: ągis as;

1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej skóry 
juchtowej a praktyoznom i pewnom zamknięciem- 

Przedmioty te, osobno kupione, kosztowałyby 35 K. Z po*  
wodu wielki S zapasów dostrrezaz- kompletnego gar- 
nituru polowego, wszystkie przeKaioty powyżej opisane 
tylko za 20 KORON za pobraniem posztowem (przy pocz­

cie pniowej pieniądze naprzód).

JAKÓB KÖNIG, Wiedeń III/277
LSwengasse 37a.

"«I®?!?!.' ’’ ' : '■rv, (

I Oustr yacka pożyczka wojenna.
Już można subskrybować:

I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, pożyczkę państwową, podlegającą 
umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1. czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1. grudnia;

II, asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 5%%  spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, 10.000 i 50.000, 7 półrocznymi kuponami 1. czerwca i 1. grudnia.

*
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Pogrzeb cesąrza Franciszka Józefa.
Z iście książęcymi honorami, z rozwinięciem 

całego przepychu, jaki ceremoniał dworski prze­
widuje dla tego smutnego obchodu i wśród peł­
nego czci, nieznanego może za pamięci ludzkiej 
udziału domu panującego, państw sprzymierzo­
nych i zaprzyjaźnionych, oraz ludów monarchii, 
odbyło się dnia 30. z. m. złożenie zwłok zmar­
łego monarchy Franciszka Józefa I. w krypcie 
Jego ojców.

Ogólna cześć, jakiej doznawał zmarły mo­
narcha w całym cywilizowanym świecie, w prze­
szło dwuletnich walkach, jakich dzieje świata 
jeszcze nie przeżywały, świetnie wypróbowana 
łączność sojuszowa monarchii z potężnem pań­
stwem niemieckiem, z Turcyą i z Bułgaryą, głę­
boka miłość i przywiązanie ludów rozległego 
państwa do zmarłego władcy, jakie w tej woj­
nie światowej tak wspaniale się ujawniły — 
Wszystko to przy obrzędzie pogrzebowym oka­
zało się tak naocznie, że uroczystości pogrzebo­
we nie tylko zmieniły się w uczczenie zgasłego 
monarchy, odpowiednio do Jego wielkości i zna­
czenia, ale zarazem w hołd, który swą imponu­
jącą wielkością i serdecznością był świade­
ctwem, jak owocnie i w całej pełni zmarły ce­
sarz wypełnił wielką misyę, której przez prze­
szło dwa pokolenia ludzkie poświęcił całą swą 
mądrość i siłę, całe swe życie.

Powietrze, które w ostatnich dniach było 
Pochmurne i chłodne, wypogodziło się w godzi­
nach przedpołudniowych, a gdy zbliżała się go­
dzina pogrzebu, jaśniało w pełni słońce nad mia­
stem. »Pogoda cesarska«, która przy tylu uro­
czystych jazdach zmarłego monarchy dodawała 
Wspaniałości zewnętrznej, pozostała Mu wierną 
tskże podczas Jego ostatniej drogi.

Formowanie pochodu.
W stolicy od wczesnego rana panował na­

der ożywiony ruch. Z wszystkich dzielnic miasta 
jak i dalszych okolic Wiednia napływała w gę- 
®tych masach ludność do śródmieścia, przez któ­
rego główne ulice po południu miano wieźć zga­
słego cesarza. Oficerowie i urzędnicy przy­
wdziali galowe uniformy z przepisanymi ozna­
kami żałoby. Także ludność cywilna przywdzia­
ła strój żałobny. Wszędzie widać czarne kokar­
dy. Liczne korporacye i deputacye, które we­
zmą udział w pogrzebie, niosą okryte kirem 
sztandary. Wzdłuż całej drogi, którą będzie 
szedł żałobny pochód, płoną okryte kirem la- 
arnie uliczne. Sklepy śródmieścia zamknięto. 

Wojsko ustawia się na przeznaczonych dla nich 
ryj3JJ>cach celem utworzenia szpalerów, podczas 
8oy straż policyjna czuwa nad utrzymaniem po- 
«■ządku.
« Tuż po godzinie 1. w południe z miejskim 

cr®m.na czele ruszyli mieszkańcy wiedeńskich 
Przyymisk, członkowie pobożnych instytucyj z 
Bur^gu a do wewnętrznego placu w

Wyniesienie trumny.
Dot. kaplicy nadwornej dokonał pierwszego 

ropienia zwłok nadworny proboszcz zamko­

wy dr. S e i d e 1 z wielką asystą duchowień­
stwa, poczem kamerdynerzy dworscy i lokaje 
przyboczni podnieśli trumnę, którą zaniesiono 
do karawanu, stojącego na podwórcu szwajcar­
skim. Na czele szli proboszcze nadworni i zam­
kowi, asystujący kapelani dworscy i służący w 
kaplicy dworskiej.

Pierwszy ochmistrz dworu ks. M o n te­
nu o v o ze sztabem, trzy najwyższe szarże 
dworskie, kapitanowie gwardyi przybocznej, 
węgierski marszałek dworu, służący dworscy, 
generał-adjutanci, obaj książęcy podkomorzo­
wie i adjutanci przyboczni postępowali za trum­
ną, którą eskortowało 8 paziów z płonącemi po­
chodniami woskowemi, gwardye łuczników, tra­
bantów i gwardya węgierska. Po ponownem po­
kropieniu trumny umieszczonej na karawanie, 
wśród odgłosu dzwonów wszystkich kościołów 
Wiednia, ruszył pochód żałobny.

Pochód żałobny.
Dwaj knechci dworscy z latarniami, szwa­

dron kawaleryi, jeden masztalerz dworski na 
koniu, tworzyli czoło pochodu. Za nimi jechał 
zaprzężony w dwa konie powóz dworski' z ka­
merdynerami dworskimi, komisarz dworski na 
koniu, dwa galowe powozy dworskie z adjutan- 
tami przybocznymi, zaprzężony w dwa konie, 
galowy powóz dworski z książęcymi podkomo­
rzymi, zaprzężony w sześć koni, galowy powóz 
dworski z generał-adjutautami, dwaj knechci 
dworscy na koniach z latarniami, potem po- 
szóstne galowe powozy dworskie ze służbą 
dworską, kapitanami gwardyi przybocznej i 
marszałkiem dworu węgierskim, poszóstny galo­
wy powóz dworski z wielkim podkomorzym i 
wielkim marszałkiem dworu, galowy powóz 
dworski z pierwszym mistrzem dworu, między 
wszystkimi tymi powozami po dwóch knechtów 
dworskich na koniach z latarniami. Oddział 
kompanii piechoty gwardyi przybocznej, oddział 
szwadronu jeźdźców gwardyi przybocznej pie­
szo i po jednym odd iale dwóch gwardyi przy­
bocznej trabantów, każdy pod kierownictwem 
jednego oficera, kroczyły przed czarno udrapo- 
wanym karawanem z trumną, zaprzężonym w 
ośm rumaków Po obu stronach eskortę kara­
wanu tworzyli czterej lokaje przyboczni, z pło­
nącemi pochodniami woskowemi, czterej pazio­
wie, dwie szarże gwardyi i cztery z gwardyi łu­
czników i gwardyi węgierskiej, po każdej stro­
nie po jednym oficerze, wachmistrzu i po 8 
gwardzistów obu gwardyj trabantów i szwadro­
nu jeźdźców gwardyi przybocznej, tudzież kom­
panii piechoty gwardyi przybocznej. Po prawej 
stronie jechał wielki koniuszy.

Za karawanem postępowała brygada łu­
czników, brygada gwardyi węgierskiej na ko­
niach, kompania piechoty i szwadron kawaleryi.

W chwili, gdy karawan przez bramę szwaj­
carską dotarł do wewnętrznego placu Burgu, 
któr podobnie jak plac zewnętizny był gęsto 
zapełniony publicznością, straż zamkowa odda­
ła zmarłemu najwyższemu wodzowi ukłony ho­
norowe. Po raz ostatni pochyliła się przed mo­
narchą chorągiew otulona żałobą.

Pomiędzy spiżowymi pomnikami arcyksu 
Eugeniusza i arcyks. Karola, których pamięć 
jest tak żywą w tych dniach, pochód przecho­
dzi przed pomnikiem Maryi Teresy ku Ring- 
strasse. Jasno płoną ognie na obeliskach żało­
bnych czarno udekorowanej bramy burgowej. 
Poza szpalerem wojskowym wzdłuż >-via fune- 
bris« skupiają się setk' tysięcy ludzi. Ciężkie 
chorągwie żałobne powiewają ze szczytów pa­
łaców Ringstrasse i Franz Josefs-Kai. Płomie­
nie ofiarne wznoszą się z kandelabrów na Ope­
rze Nadwornej, a wszystkie okna wzdłuż całej 
drogi są gęsto obsadzone publicznością.

Pochód przesuwa się między pomnikami 
Goethego i Schillera, koło wspaniałego, przez 
cesarza Franciszka Józefa sztuce poświęconego 
teatru Opery, przez Opernring, poza którego 
pałacami również Kiinstlerhaus i dom Związku 
muzycznego są również świadkami opieki zmar­
łego monarchy dla sztuki, ku placowi Schwar- 
zenberga, gdzie spiżowy pomnik sławnego wo­
dza przypomina dawne czyny bohaterskie, a 
Rycerz w Zbroi, najnowsze sławne walki.

Koło parku miejskiego, Muzeum przemy­
słowego, nowego gmachu ministerstwa wojny, 
symbolu odmłodzonej siły zbrojnej Austro-Wę- 
gier, w której ciągle żyje duch Radeckiego, a 
którego pcm.iik znalazł tu godne miejsce, pod­
czas gdy nowe gmachy Izby bandlowo-przemy- 
słowej i pocztowej Kasy oszczędności unaocz­
niają wszystko to, czego dokonał zmarły cesarz 
podczas swych długich obfitych w plony rzą­
dów dla handlu i ruchu i gospodarczego roz­
woju swego państwa, przez plac Aspern, z ża­
łobą okrytą wieżą Uranii, symbolu nauk, które 
ze strony monarchy nie mniejszego doznawały 
poparcia — przesuwa się pogrzeb do Kai, no­
szącego imię monarchy, gdzie dumne pałace 
uzmysławiają rozwój handlu i przemysłu, jakie­
go doznały podczas długiego pokojowego okre­
su rządów cesarza Franciszka Józefa pod jego 
potężną opieką, a kanał Dunaju wzdłuż Kai 
swemi nowemi urządzeniami przypomina stwo­
rzone przez Franciszka Józefa wielkie dzieło 
regulacyi Dunaju i potężny rozwój żeglugi.

Delegacye.
Wśród ludności stojącej z odkrytą głową i 

w niemej żałobie przei uwa się imponujący or­
szak pogrzebowy. Głębokie wzruszenie przebi­
ja się w twarzach wielotysięcznego tłumu; wie­
le osób rzewnie płacze. Długim łańcuchem przy­
łączają się delegacye austryackich królestw i 
krajów, komitatów i municypiów Węgier, Chor- 
wacyi i Sławonii, miast, niezliczonych korpora- 
cyi wszystkich stanów, świata urzędniczego i 
stowarzyszeń. Podczas gdy właściwy orszak po­
grzebowy skręcał w ulicę Rotenturm, dalszy or­
szak rozwiązał się w tern miejscu.

Przed tumem św. Szczepana.
W międzyczasie członkowie domu cesar­

skiego, przybyli na pogrzeb do Wiednia człon­
kowie spokrewnionych i zaprzyjaźnionych do­
mów książęcych, nadzwyczajni posłowie, ciało
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Wieńce w najbliższych dniach będą złożone na 
trumnie cesarza.

Złożenie trumny.
Trumnę przyjęło duchowieństwo, poczem 

wniesiono ją do kościoła i ustawiono na kata­
falku. Najwyżsi uczestnicy żałobnej uroczysto­
ści, jak i wszystkie osobistości, które towarzy­
szyły Najwyższym zwłokom na tej części osta­
tniej drogi, zajęły w obitym w zupełności kirem 
kościele wyznaczone miejsca.

Jeszcze raz pokropiono Najwyższe zwłoki, 
ponownie wykonali śpiewacy nadwornej kapeli 
»Libera«, poczem trumnę podniesiono i wśród 
modłów żałobnych przy świetle pochodni znie­
siono do krypty. Poprzedzali OO. Kapucyni. 
Wśród głębokiego bclu towarzyszył wśród łez 
wzrok członków Najwyższego domu cesarskie­
go i innych zebranych trumnie, którą do gro­
bowców odprowadzili Jego cesarska. Mość ce­
sarz Karol, pierwszy najwyższy ochmistrz dwo­
ru ze sztabem i obaj książęcy podkomorzowie. 
Tu ustawiono trumnę w przedsionku, by według 
życzenia zmarłego monarchy w późniejszym 
czasie znalazła ostatecznie miejsce między sar­
kofagiem cesarzowej Elżbiety i następcy tronu 
arcyksięcia Rudolfa.

Ostatnie modły.
Po skończonem pokropieniu, pobłogosła­

wieniu zwłok i modłach żałobnych wręczył picj"" 
wszy najwyższy ochmistrz dworu klucze do 
trumny Najwyższych zwłok gwardyanowi OO. 
Kapucynów i polecił ją jego pieczy, poczem mo­
narcha z orszakiem powrócił do kościoła i Naj- 
wyżsi uczestnicy opuścili kościół.

Nastał już zmierzch, gdy zakończyły się 
uroczystości żałobne. Uczestnikom ich na za­
wsze utkwi w pamięci ta manifestacya m. ości 
i uwielbienia dla monarchy, którego śmiertelne 
szczątki złożono wczoraj na wieczny spoczyne 
w grobach jego przodków. Grobowce cesarskie 
będą jednak odtąd miejsce tn pielgrzymek, do 
których będą pielgrzymowali swoi i obcy, aby 
okazać spoczywającemu w Bogu monarsze swą 
miłość, uwielbienie i cześć.

takiego samego orszaku, jak przy wnoszeniu, 
poniosła ją na karawan.

Pochód do kościoła OO. Kapucynów.
W drodze z tumu św. Szczepana do kościoła 

00. Kapucynów za trumną monarchy postępo­
wali: bezpośrednio za karawanem cesarz i król 
Karol i cesarzowa Zyta, między nimi zaś następ­
ca tronu arcyks. Franciszek Józef Otto, który 
podczas pokropienia zwłok w tumie przebywał 
w oratoryum. Następca tronu ubrany był w bia­
łą sukienkę z żałobną przepaską na lewem ra­
mieniu i czarną szarfą i szedł przy rodzicach. 
Bezpośrednio dalej postępowali królowie: ba­
warski, saski, bułgarski, następcy tronu: nie­
miecki, turecki, szwedzki, infant hiszpański Fer­
dynand, książę Waldemar duński, następcy tro­
nu saski i bawarski, sarcy książęta, następca 
tronu Borys bułgarski, ks. Cyryl, księżniczki 
Eudoksya i Nadeżda, dalej książę Filip Albrecht 
wirtemberski, potem szli książęta: badeński, 
sasko-weimarski i wszyscy przybyli książęta 
Rzeszy niemieckiej, jako też przedstawiciel khe- 
dywa egipskiego ks. Ibrahim Hilmi.

Z? nimi postępowali wszyscy arcyksiążęta, 
potem królowa bawarska, księżna Matylda sa­
ska, księżniczki wirtemberska i Parma, hrabina 
Trani, siostra zmarłej cesarzowej; następnie ar- 
cyksiężne, przedewszystkiem córki zmarłego 
monarchy arcyksiężna Gizela i Marya .Walerya, 
wnuczka cesarza ks. Elżbieta Windischgrätz, 
małżonka zmarłego następcy tronu hr. Stefania 
Lonyay, dzieci zmarłego następcy tronu arcyks. 
Franciszka Ferdynanda, księżniczki bawarskie 
i saskie, członkowie rodzin: braganckiej i. bur­
bońskiej, Lichtensteinów i Hohenlohe, między 
nimi także ambasador austro-węg. w Berlinie, 
para książęca Radziwiłłów, para książęca Czar­
toryskich, ks. Wiktor Ratiboř; za nimi specyal- 
ne poselstwa zagraniczne i deputacye oficerów.

Oprócz członków najbliższej rodziny na 
trumnie monarchy złożyli wspaniałe wieńce 
książęta zagraniczni i specyalne misye; liczba 

■ ich wraz z wieńcami, nadesłanymi z monarchii, 
wzrosła do takiej liczby, że tylko bardzo mała 
część mogła pomieść ić się w kaplicy zamkowej.

dyplomatyczne, tajni radcy, ministrowie, urzę­
dnicy dworu, urzędnicy władz centralnych, ge- 
neralicya i wolny od służby korpus oficerski, 
prezydya i członkowie obu Izb parlamentu i 
Sejmu węgierskiego, prezydya reprezentacyi 
miejskich stołecznych miast Wiednia i Buda­
pesztu, jako też deputacye, zebrały się przed 
kościołem św. Szczepana, w którym po raz 
pierwszy odbyła się uroczystość żałobna za mo­
narchę z domu habsbursko-lotaryńskiego.

Uroczystość żałobna w tumie.
Tuż przed godz. 3., przed główną bramę 

kościoła przybył cesarz Karol i cesarzowa Zyta, 
ze swym orszakiem dworskim. Droga była czar­
no nakryta, potężne filary do połowy swej wy- 
sokości spowite kirem i ozdobione herbami do­
mu cesarskiego. Oratorya były czarno przybra- 
ne, klęczniki powleczone czarno, ołtarze pokry­
te czarnemi kapami, na których umieszczono 
herb zmarłego cesarza. Od olbrzymiej bramy 
aż do prezbyteryum ciągnął się szpaler wojska. 
Na znak, że kondukt się zbliża, para cesarska 
i najwyżsi dostojnicy udali się na mi ejsca, wy­
znaczone w prezbyteryum, poczem kardynał ks. 
arcybiskup Piffl z orszakiem asystujących bi­
skupów i prałatów, kapituły kościoła i ducho­
wieństwa, udał się z zakrystyi do bramy kościo­
ła dla wprowadzenia zwłok najdostojniejszych. 
Teraz zdjęto trumnę z karawanu i poprzedzaną 
przez duchowieństwo, w otoczeniu paziów i 
oficerów gwardyi przybocznej, poniesiono do 
prezbyteryum i ustawiono na katafalku. Za 
trumną postępowali: pierwszy marszałek dwo- 
tu z orszakiem, inne szarże dworskie i służba 
dworska, marszałek dworu, na Węgrzech, gene- 
rał-adjutanci i adjutanci przyboczni, jako też 
podkomorzowie.

Ks. kardynał dr. Piffl przystąpił do trumny 
i dokonał pobłogosławienia, któremu towarzy­
szyło głębokie wzruszenie i uczucie żalu, obej­
mujące całe zebranie żałobne, wypełniające ob­
szerny kościół aż do ostatniego miejsca. 20 mi­
nut po godzinie 3. ceremoniał był ukończony. 
Wśród przejmujących tonów »Libera«, wykona­
nych przez chór kaplicy dworskiej, zdjęto trum­
nę i kamerdynerzy oraz służba dworska, wśród 

Cesarz objął naczelne dowództwo*
Wiedeń, 3. grudnia. Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Cesarz Karol wydał następujący rozkaz do armii i floty: W wykonam« 

Mych przywilejów monarszych obejmuję naczelną komendę armii a temsamem naczelne dowodztwo nad całą siłą bojową 

i flotą Moim zastępcą w naczelnej komendzie armii mianuję marszałka polnego arc. Fryderyka.
Wiedeń, 2. grudnia 1916. Karo1’

ii*  aiislmcHiiÈ.
Silna działalność artyleryjska.

Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donoszą: 
Na wschód od Gorycyi i na płaskowzgórzu Kra­
su była walka działowa od czasu do czasu bar­
dzo żywa.

Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walka działowa na południowy wschód od Go­
rycyi i na płaskowyżu Krasu utrzymywała się 
ze zmienną siłą. Nasz ogień spowodował eks- 
plozyę wielu magazynów amunicyi i min. Także 
na pojedynczych karyntyjskich i tyrolskich od­
cinkach panowała żywsza działalność artyleryj­
ska. Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby w 
dolinie Adygi bez wyrządzenia szkody.

Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Włosi utrzymują swój ogień działowy w odcin­
ku Krasu z wielkiem marnotrawstwem amuni­
cyi. Także w nocy była walka artyleryjska, 
szczególnie w południowej części płaskowyża, 
żywszą niż dotąd. Atak lotników nieprzyjaciel­
skich na miejscowości w dolinie Wipawy nie 
miał najmniejszego skutku.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Walka artyleryjska na południowem skrzydle 
w Pobrzeżu trwa dzień i noc.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Walna flosim-Mr i teya 
i IM.

Zajęcie Pitesti i Campolungu.
Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen. marszałka poln. Mackensena: 
Posuwająca się skutecznie naprzód armia duna- 
jowa wzięła podczas przeprawy przez rzekę do 
niewoli 43 rumuńskich oficerów i 2421 żołnierzy 
i zabrała dwa ciężkie i 36 polowych dział, oraz 
7 małych armat i 7 karabinów maszynowych.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Wojska jenerała Falkenhayna zajęły wczo­
raj Pitesti i Campolung. W Campolungu wpa- 
dło w ręce Bawarczyków 17 oficerów, 1200 żoł­
nierzy, 7 dział i bagaż wojenny.

Między doliną Uz i przełęczą Tatarską 
kontynuowali Rosyanie dalej .podjęte dla odcią­
żenia swych ciężko przyciśniętych rumuńskich 
sojuszników ataki, przy wielkiem użyciu mas. 
Armie generałów Arza i Kövesza staczały pra­
wie na całym froncie dniem i nocą zacięte zapa­
sy z nieprzyjacielem, który ciągle wznawiał 
uderzenia. siedmiu miejscach walczono 
wręcz. Rosyjskie uderzenie załamało się. Małe 
miejscowe sukcesy nie mogą nic w tern zmienić, 
że wielkie ofiary nieprzyjaciela także wczoraj 
były nadaremnemi. Walka trwa dalej.

Front wojsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic ważnego.

Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą*  
Front armii gen. marszałka poln. Mackensen • 
Armia naddunajska kroczy w kierunku P° 
dniowo-zachodnim od Bukaresztu ku. dolne 
Argesul. Na południowy zachód od Pitesti, 
dzież na południe i na wschód od Campolunß 
złamały zwycięskie oddziały sprzymierzony 
armii ponownie opór Rumunów. Straty 
jaciela w jeńcach wyniosły także wczoraj K*  _ 
tysięcy. Zdobycz w działach i przyborach 
jennych jest wielka.

Front armii gen.-pułkownika arcyks- 
zefa: Rosyanie usiłują na wszelki sposób . 
trzeć ku walecznym armiom generałów Af . _ 
Kövesza. Front bojowy przedłużył się ku P 
dniowi skutkiem przyłączenia się Rumun^"ar, 
granicznych górach na wschód odKezdí >a 
heli do nacierających Rosyan. Walka toc.^ 
się dalej z wielką zaciętością. W wielu 
scach przeszli obrońcy do kontrataku. aSzej 
dzenie było także wczoraj zupełnie po » 
stronie. , Le°'

Front armii gen. marszałka poln. Ksíoarly 
polda bawarskiego: Nad Złotą Lipą ° Ę one 
wojska tureckie rosyjskie natarcie. ^usz^2yó* r* 
za pobitym nieprzyjacielem aż do jego r

Straszliwy bój pod Bukaresztem- 
W jednym dniu wzięto 6166 Rumunów, 20 

49 dział i 100 wozów z amunicyi* .
Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo ^°”^eliśmf 

południowy wschód od Bukaresztu ^aci©^ 
dolny Argesul. Wszystkie próby nieprzyl



Nr. 97. -GWIAZDKA LIŁSZYNSKa- Str. X

Powstrzymania naszej armii naddunajskiej za- 
Oomocą kontrataków były bezowocne. Na połu­
dniowy wschód i na wschód od Pitesti stanęła 
«rrnia rumuńska ponownie do boju. W rozkazie 
Polecił generał Stratilescu wszystkim swoim 
oficerom i wojskom, by w swych miejscach do 
ostatniego tchu walczyli, gdyż od tej bitwy za­
leży los Rumunii. Austro-węgierskie wojska po­
biły nieprzyjaciela po zaciętym boju. Pułk ba­
warski w dolinie Argesulu wypadł daleko poza 
Przełamane linie nieprzyjaciela. Rumuni cofnęli 
się w nieładzie. Także w dolinie Dambowita, na 
Południe od Campolungu, przełamano rumuński 
opór. Nieprzyjacielskie kontrnatarcie złamało 
się o opór walczących tamże austro-węgier- 
“ddch pułków.

Łupy wczorajszego dnia: naliczono 6000 
jeńców, 49 dział, 100 pełnych wozów z amuni- 
cyą — najlepiej świadczą o rozmiarze klęski, 
Poniesionej przez nieprzyjaciela. Bezskutecznie 
Próbowali Rosyanie zapomocą ofenzywy w Kar­
patach przyjść jeszcze w ostatniej chwili z po­
mocą. Ataki Rumunów w górach granicznych 
»a zachód od Foscani, szturmy dwóch rosyj­
skich armii na linię generałów Arza i Kövesza 
rozbiły się tak, jak w poprzednich dniach. Jedy­
nym wynikiem, jaki nieprzyjacielowi przyniosła 
ofenzywa odciążająca w Karpatach, są przede­
wszystkiem niezwykle wielkie straty.

Na północny zachód od Karpat, na linii c. i 
k. sił bojowych nic nowego.

Przekroczenie Argesulu na zachód od Buka­
resztu.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen. marszałka poln. Mackensena: 
Na południowy zachód od Bukaresztu próbował 

! nieprzyjaciel przez natarcie silnych szybko ścią­
gniętych sił spowodować zmianę sytuacyi. Na 
nieprzyjacielską grupę atakową uderzono z po-

I łudaia i zachodu i odparto za Nealjów. Równo- 
! cześnie przekroczyły wojska niemieckie Argesul 

na zachód od Bukaresztu. Na zachód i południo­
wy zachód od Gaesci dywizye austro-węgier­
skie i niemieckie złamały ponowny opór ru­
muński. Inne kolumny armii gen. Falkenhayna 
Dosuwają się w dolinie Dambrowicy. Liczba uję­
tych wczoraj na rumuńskiem terytoryum jeńców 
Przekracza 7000, zdobyto 15 dział.

Front armii gen.-pułkownika arc. Józefa: 
Nieprzyjacielska ofenzywa w Karpatach trwa 
de lej. Nieprzyjacielskie ataki skierowane są 
Przedewszystkiem na teren z obu stron górnego 
Trotusa i na nasze pozycye w południowym ką- 
eie Galicyi. Nieprzyjaciela odparto wszędzie po­
dobnie jak. dni poprzednich wśród krwawych 
«trat.

Front armii gen. marszałka poln. ks. Leo­
polda bawarskiego: Bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna na gMdnM wscEiodzie.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 30. listopada. Urzędowo donoszą: 
W Albanii bez zmiany.

Wiedeń, 1. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nic nowego.

Wiedeń, 2. grudnia. Urzędowo donoszą; W 
Albanii bez zmian.

Wiedeń, 3. grudnia. Urzędowo donoszą: Nic 
Ważnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ijna Hiumiec i Rkr ' ‘
Wielka bitwa w Karpatach.

Berlin, 30, listopada. Naczelna kwatera do- 
Posi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Większych działań 
bojowych nie było.

Front wojsk gen.-pułkowi k«x arcyks. Jó­
zefa: W Karpatach lesistych i w górach grani­
cznych Mołdawy Rosyanie ponawiali swe ataki 
bez osiągnięcia ważnych rezultatów. Rosyanie 
*nieii ciężkie straty i musieli się zadowolić má­
těmi miejscowem korzyściami.

W zachodniej Rumunii wyparliśmy nieprzy­
jacielskie straże tylne. Oprócz Pitesti także 
Campolung zostało wczoraj zajęte i przez to 
otwartą jest droga przez przełęcz Terzburgską. 
Tam 17 oficerów, 1200 żołnierzy, 7 dział i liczny 
materyał wpadł w ręce wojsk bawarskich, Z 
pułku kirasyerów J. kr. Mości królowej szwa­
dron rotmistrza v. Borcke koło Ciota Nesti za­
brał nieprzyjacielską kolumnę z 17 oficerami i 
1200 żołnierzami i zdobył przytem 10 dział i 3 
karabiny maszynowe.

Odparcie Rosyan nad Złotą Lipą.
Berlin, 1. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen, marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Nad Złotą Lipą od­
parły otomańskie oddziały wielokrotne rosyj­
skie ataki, uderzyły na uciekającego nieprzyja­
ciela i zadały mu przytem ciężkie straty: przy­
prowadzono licznych jeńców.

Front armii gen.-pułkownika arcyksięcia 
Józefa: Rosyanie a na południowem skrzydle 
Rumuni prowadzą w dalszym ciągu w Rumunii 
ataki odciążające. Między przełęczą Jabłonicy 
a wzgórzami na wschód od kotliny Kezdi-Vasar- 
heli (linia powietrzna 300 km) zaatakował nie­
przyjaciel zacięcie. Również wczoraj nie przy­
niosło nieprzyjacielowi wysokie użycie krwi i 
amunicyi ani na jednem miejscu najmniejszego 
sukcesu. Wielokrotnie ruszały nasze oddziały 
do przeciwataków i wydarły nieprzyjacielowi 
teren, który zdobył os poprzedniego dnia. 
Szczególniej nad Smotryczem odznaczyli się 
marburscy strzelcy, którzy, atakując, przypro­
wadzili z nieprzyjacielskiego stanowiska prze­
szło 40 jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Pobicie pierwszej armii rumuńskiej.
Berlin, 2. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Rosyjskie uderzenia na 
północ od Smorgonia i na południe od Pińska 
załamały się wśród obfitych strat.

Front armii gen.-pułkownika arcyksięcia 
Józefa: Ataki Rosyan i Rumunów w Karpatach 
lesistych i w siedmiogrodzkich pogórzach gra­
nicznych trwają nadal. Napór zwrócony był 
wczoraj przedewszystkiem przeciw naszym sta­
nowiskom nad Babą Ludową i Cura Rucada na 
wschód od Dorna Walry, tudzież w dolinie Tro- 
tus i Oitus, był on daremny i połączony z ci ęż- 
kiemi stratami dla nieprzyjaciela. Niemieckie 
oddziały w Karpatach lesistych pojmały w prze- 
ciwatakach w jednem miejscu przeszło 1C00 
jeńców.

Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: Walki w Wołoszczyźnie rozwijają się w 
wielką bitwę. Skrzydia armii, wysuwające się 
z gór na południowy zachód od Campolung, zy­
skują w górach lesistych po obu stronach odcin­
ka Dambovita, walcząc, na terenie. Nad Argesul, 
na południowy wschód od Pitesti została przy­
gotowująca się do walki pierwsza rumuńska ar­
mia po zaciętych zmaganiach przez Niemców’ i 
Austro-Węgrów przełamaną i pobitą. Wypró­
bowany często bawarski rezerwowy pułk pie­
choty nr. 18, który, atakując, dotarł az do jednej 
nieprzyjacielskiej kwatery dywizyi, odebrał poj­
manym tam w niewolę oficerom sztabu general­
nego rozkazy, z których wynika, że w przeła­
małem przez nas stanowisku pierwsza armia 
miała się bić aż do ostatmego żołnierza. Do- 
wódzca armii niewątpliwie w poczuciu małej 
wartości moralnej jego oddziałów, połączył z 
utrzymanym w ržymskiem zacięciu frazesem 
wyrazy oczekiwania, wytrwania i walczenia 
aż do śmierci przeciw okropnym barbarzyńcom, 
groźbę natychmiast wykonać się mające’ kary 
śmierci na tchórzach i. swojej armii.

Dalej poniżej aż do Dunaju dotarto wśród 
walki do Argesul. W jeńcach przysporzył nam 
1. grudnia, o ile dotąd zdołano obliczyć, 51 ofi­
cerów i 6115 żołnierzy, w zdobvezy 49 dział i 
100 pełnych wozów z amunicyą, prócz wielu se­
tek innych zaprzęgów w ijskowych. W Dobru­
dży odparły bawarskie oddziały silne rosyjskie 
ataki.

Zwycięskie walki nad Argesulem.
Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front gen. marszałka poln. księcia Leopolda 
bawarskiego: Pominąwszy więcej ożywiony
ogień nad Narajowką i na południe od Dniestru 
nie było żadnych istotnych wydarzeń.

Front armii gen,-pułkownika arc. Józefa: 
Wczoraj, w piątym dniu rosyjsko-rumuńskiej 
ofenzywy karpackiej kierowały się ataki głó­
wnie przeciw niemieckim liniom w Karpatach 
lesistych. W Gutin Tomnatek, nad Smotryczem, 
a zwłaszcza gwałtownie na zachód od Baby Lu­
dowej i często ponownie pod górą Creteala 
szturmowali Rosyanie ustawicznie ponownie. 
Nasz ogień poczynił szerokie wyrwy w masach 
atakujących, W uderzeniu na uciekającego nie­
przyjaciela sprowadziły niemieckie patrole nad 
Babą LudoWą 4 oficerów i 300 żołnierzy jako 
jeńców.

Również na wschód od Kirlibaby po obu 
stronach Trotusul i doliny Oitus trwały nadal 
silne ataki. Tutaj pojmano wiele setek jeńców.

Grupa armii Mackensena Bitwa nad Arge­
sul trwa nadal. Dotąd wzięła ona przewidziany 
przez nasze dowództwo obrót. Od strony Cam­
polung i Fitesti zyskały niemieckie i austro- 
węgierskie oddziały, walcząc na terenie w do­
linie Arges, dotarły dzisiaj w nocy w ataku dwa 
bataliony zachodnio-pruskiego rezerwowego 
pułku piechoty nr, 21 z artyleryą pod dowódz­
twem majora von Richter z pułku artyleryi po- 
lowej nr, 54 z Neumark aż do Gaesci i zabrały 
tam nieprzyjacielowi 6 haubic. Argesul przekro­
czono dalej poniżej biegu rzeki. Rumuńska grupa 
atakowa, która posunęła się na południowy za­
chód od Bukaresztu przez Argesul i Nealjów, 
odrzucona. Na najskrajniejszem prawem skrzy­
dle nad Dunajem odparto w d. 1. grudnia rosyj­
skie ataki wśród obfitych strat nieprzyjaciel­
skich. Położenie w d. 2. grudnia nie doznało tam 
zmiany. Zdobycz dziewiątej armii i armii duna- 
iowej we wczorajszych walkach wynosi 3860 
jeńców, 15 dział, liczne samojazdy i wiele innych 
zaprzęgów.

Pierwszy generał-kwatermistrz LudendorfŁ

aisiii iteitecki hofc.
Atak na pozycye niemieckie koło Ypern.
Berlin, 30. listopada. Armia księcia wirtem- 

berskiego: W luku Ypern, po silném i eprzy^a- 
cielskiem przygotowaniu działowem, zaatako­
wały nieprzyjacielskie oddziały nasze pozycye 
na szerokości około trzech km. Zostały one od­
parte ogniem, a w poszczególnych miejscach w 
walce wręcz.

Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu: 
Przy mglistej pogodzie wzmogła się walka arty­
leryi tylko między Serre i Ancre, jako też na 
odcinku frontu z obu stron lasu St. Pierre Vaast.

Perlin, 1. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie b-yło żadnych szczególniejszych wy­
darzeń.

Berlin, 2. grudn:a. Naczelna kwatera dono­
si: Grupa armii królewicza Ruprechta: Po obu 
brzegach Ancre, pod ksem St. Pierre-Vaast i 
na południe od Somme koło Chaulnes rozwinęła 
się czasowo silniejsza walka artyleryi.

Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: W obszarze Sommy i Mozy przybrała w po­
szczególnych godzinach w ciągu dnia działalność 
artyleryjska i utrzymała się również w nocy 
miejscami silnie ponad zwykłą miarę.

Pierwszy generał-kwatermistiz LudendorfL

H'oiH Iftifc i BiM i twór- 
goMiitiH i Bniy.

Zdobycze armii Mackensena.
Berlin, 30. listopada Naczelna kwatera do­

nosi: Grun? wojsk marszałka poln. Macken­
sena: Armia dunajowa, wakząc, posuwa się na­
przód. Przy ataku na Rumunów odznaczyli się 
pod wodzą majora Aschauera rezerwowi str :el- 
cy szlezwicko-holsztyńscy, buckeburscy i ba­
warscy. Od czasu przejścia Dunaju armia zabra­
ła nieprzyjacielov’i 43 oficerów, 2421 żołnierzy, 
2 ciężkie, 36 pełnych dział, 6 małych armat, 
7 karabinów maszynowych, jako też 32 wozy 
amunicyjne.

Front macedoński: Na północny zachód od 
Monasłyru nie powiodło się nieprzyjacielskie 

1
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Berlin, 2, grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Front macedoński: Na tej widowni boju pozo­
stały znowu uderzenia wojsk koalicyi na pół­
nocny zachód od Monastyru i koło Gruniste bez 
wszelkiego rezultatu.

Bitwa nad Argesulem wygrana,
Berlin, 3, grudnia. Biuro Wolffa donosi: 

Dziewiąta armia wygrała bitwę nad Argesulem, 
na północny zachód od Bukaresztu. Cesarz po­
lecił z tego powodu 4, grudnia bić w dzwony 
kościelne w Prusach i Alzacyi-Lotaryngii.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorll

uderzenie. Z północnego stoku góry koło Gru- 
niszte, której szczyt w ostatnich dniach często 
atak< wał przeciwnik napróżno, zostali Serbo­
wie znowu spędzeni.

Berlin, 1. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: W zachodniej Rumunii usiłują rumuńskie 
oddziały, odcięte od swojej armii, przez obiera­
nie zmiennych kierunków, uniknąć nieuchronne­
go losu. Wczoraj zabrały niemieckie i austro- 
węgierskie oddziały pościgowe przeszło 300 
jeńców. Kolumny wojsk naszych, posuwające się 
naprzód przez Campolung i Pitesti, wzdłuż do­
lin rzek w Wołoszczyźnie, zabrały bogaty łup 
w jeńcach, działach i wozach, a zwłaszcza mate- 
ryale wojennym. Nieprzyjaciel przyjął wobec 
naszych od strony Aluty nadciągających sił na 
licznych odcinkach rzeki postawę obronną, zo­
stał jednakże odrzucony. Podobnie ofenzywny 
atak jednej rumuńskiej dywizyi, która tutaj ude­
rzyła, nie zdołał powstrzymać naszego pocho­
du. Armia dunajowa wywalczyła przejście przez 
Niż Nejlov i zbliża się do dolnego biegu Arge- 
sul w kierunku na Bukareszt. Poza wysokiemi 
stratami utracili Rumuni wczoraj, wyłączając 
liczbę, o której wczoraj doniesiono, przeszło 
2500 jeńców i 21 dział, w tern 3 moździerze.

W Dobrudży zaatakował nieprzyjaciel buł­
garskie lewe skrzydło. W ogniu załamały się 
atakujące masy. Niepowodzenia tego nie zdo­
łały zmienić angielskie samojazdy pancerne, z 
których dwa legły przed naszemi przeszkodami 
zniszczone strzałami.

Front macedoński: Oddziały wojsk koalicyi 
uderzyły znowu daremnie przeciw niemiecko- 
bułgarskim stanowiskom, na północny zachód 
od Monastyru i koło Gruniste na wschód od

wystawiony na scenie warszawskiej w lataclk 
ośmdziesiątych; problem sztuki interesujący, ję­
zyk bardzo piękny. Dochód z »Wieczoru« prze­
znaczony jest na ciepłe ubrania dla biednych 
dzieci w ochronkach »Macierzy Szkolnej« w za­
głębiu. Początek o godz. 7. wieczorem.

Subskrybujcie • 
V. austr. pożyczkę I 

wojenną! |

Ateny, 2. grudnia, godz. 5. po południu. Ag. 
Havasa donosi: Położenie jest poważniejsze. O 
godz. 2. po południu udali się posłowie koalicyi, 
znajdujący się we francuskiem poselstwie, do 
Zaparionu, gdzie przebywają admirał d'Argide 
i admirał Fournet. Z różnych stron oddano 
strzały karabinowe. Wielu oficerów rannych od 
ognia karabinów maszynowych. Ateny robią 
wrażenie oblężonego miasta. Także cywilna lu­
dność biurze udział w ruchu i strzela do domów 
Venizelistów, tudzież do domów sąsiadujących 
z poselstwami Francyi i Anglii i na Ecole 
d'Atene,

Silne ataki w Dobrudży i na froncie macedoń­
skim.

Berlin, 3. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na skrzydle zachodniego frontu w Dobrudży 
pułki bułgarskie odparły silne ataki ogniem czę­
ściowo zapomocą natarć poza linię kolejową. 
Dalej na wschód ruszyły tureckie i bułgarskie 
oddziały na pozycye rosyjskie i stwierdziły przy 
pomocy jeńców z trzech dywizyi rosyjskich po­
dział sił nieprzyjacielskich, tudzież zdobyły dwa 
automobile pancerne z angielską załogą.

Front macedoński: Po ogniu huraganowym 
zaatakował przeciwnik obsadzone przez Bułga­
rów wzgórze 1248, na północny zachód od Gru­
niste, ponosząc krwawe straty. Wzgórze, podo­
bnie jak i zaatakowana góra ruin pozostała sil­
nie w rękach obrońców.

Bagaty skład wia butrikowyah i wyaayukawy“*'  
ZIMNY I CHtPŁY BUF1T.

• Kom adwiadsaai» apraaza KARM. ALLNOCB,

Tri. ar. 189. w *J  I!TYN1B Tal 
Dabraa waatylawaaa takala.

Rozmaitości»
Wielka katastrofa kolejowa. Dyrekcya 

gierskich kolei państwowych donosi: Na stacp 
Herczeghalom na Węgrzech w nocy dnia 1> 
dnia gracki pociąg osobowy przy wyjeździć, z°' 
stał przecięty na dwie części przez wjeżdżaj?*̂  
wiedeński pociąg pospieszny. Powodem kata­
strofy było za późne spostrzeżenie sygnału 
»stać«, wskutek czego pociągu nie zdołano ju*  
zatrzymać. Salonowy wóz pociągu pospiesza«» 
w którym jechał cywilny adlatus serbskiego Ie* 
nerał-gubematora Thaloczy, jak i dalsze W°ZT 
pulmanowskie, uległy rozbiciu. Thaloczy zgiM 
Jego sekretarze i jedna kuzynka, oraz jedeD 
nadporucznik z jego otoczenia wyszli bez szwan­
ku. Thaloczego przebiła rura instalacyi ogrz®' 
wania parą. Pociąg osobowy składał się PrZ«L 
ważnie z wozów trzeciej klasy. Śmierć znf^®? 
71 osób, rannych jest 150 osób, w tem 60

Godziny męki cierpi niejeden przez ból w brzuc 
kurcze, wzdęcia, zgagę i podobne niedomagania 
wieniu bez znalezienia pomocy. Nasz aparat traw»« 
ma ciężką pracę, bo powinien wszystko trawić, c0 . 
ugotowane i co źle zżute połykamy. Nic dziwnego, íe 
kiedy nie może dalej i czyni trudności. Wtedy ies‘ ł. 
brze, jeżeli mamy w domu Fellera silną szwedzką 
turę (Tinctura svedica), również esencyą lub balsain,o, 
zwaną, bo wkrótce tynktura ta uporządkuje znowu 
łądek, skutkuje przeczyszczające, kojąco na bole, 
dząco na kurcze, posilające i krew ulepszając o. Z * y, 
skutecznego regulatora żołądka przesyła aptekarz F- 
Feller, Stubica, ntrala nr. 322 (Kroacya): ceny P° 
we: 3 bardzo wielkie flaszki opłatnie za 5 K, 12 ma ' 
flaszek za 4 K. ___—

JEIMFIUID" 
usuwa 

bole stawów»
Ceny pokojowe: 12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E, 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.00» 
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Pierwsze strzały w Atenach.
Kopenhaga, 3. grudnia. Grecka prasa rzą­

dowa zaznacza otwarcie, że Grecya znajduje się 
już prawie na stopie wojennej z koalicyą i 
twierdzi, że ogłoszenie stanu wojennego ma 
wkrótce nastąpić. Jeżeli rząd nie ustąpi, wylą­
dują w Atenach wielkie francuskie i angielskie 
siły zbrojne.

Ateny, 1, grudnia, godz. 1. w południe. Ag. 
Havasa donosi: Marynarze francuscy, angielscy 
i włoscy wylądowali w Pireus w nocy. Również 
wylądowały francuskie wojska. Wszystko odby­
ło się bez wypadku, wkrótce jednak doszło do 
starć na różnych miejscach. Nad Pnyksem strze­
lali marynarze greccy do angielskich. Także do 
piechoty włoskiej w koszarach Rufusa oddano 
strzały karabinowe. Na Zapejon, gdzie są umie­
szczeni francuscy marynarze, dano z pagórka 
obsadzonego przez Greków, dwa strzały działo­
we. Kilku marynarzy jest rannych. Z Zapejanu 
■ie odpowiedziano. Wojska koalicyi pozostały 
poza miastem. Sklepy pozamykano,

Ka. Jfari Łaadhto w ClsiysJa. ]

Nadmiar pieniędzy. Powszechnie wiadomo, 
że dziś wszystkie instytucye kredytowe cierpią 
na nadmiar gotówki, przedewszystkiem wielkie 
banki i zakłady kredytowe dla ludności rolni­
czej. Ludzie znoszą wkładki a nic nie wypoży­
czają. Nie pochodzi to stąd, jakoby wojna całe 
społeczeństwo była wzbogaciła do niebywałych 
rozmiarów. Przeciwnie. Wojna owszem zużyła i 
zużywa niezmierne zapasy, pozostawiając za nie 
w rękach właścicieli gotówkę, której nie można 
użyć do zakunna innych rzeczy lub materyałów, 
bo ich niema. Dlatego się wszyscy cisną z pie­
niądzem do kas. Kłopot z owym nadmiarem pie­
niędzy bywa jednak tylko chwilowy, w pewnych 
okresach, bo państwo, które wypuściło tyle pie­
niędzy, ściąga je napotfcrót w pożyczkach wojen­
nych, by je niebawem znów wypuszczać. A po­
nieważ państwu pieniądz jest bardzo potrzebny, 
więc nie liczy jedynie na poczucie obowiązku i 
patryotyzmu ze strony ludności posiadającej, 
lecz płaci również wysokie odsetki, tak wysokie, 
jak nikt i stara się, by subskrypcya tych poży­
czek odbywała się bez najmniejszych formalnych 
utrudnień, nawet dla ludzi nie lubiących pisa­
nia. Dlatego wszystkie banki, kasy, urzędy po­
datkowe przyjmują subskrypcye. U nas na Ślą­
sku zajął się oprócz wymienionych tą sprawą 
c. k. Fundusz dla wdów i sierot przy 
Rządzie krajowym w Opawie, posia­
dający we wszystkich miejscowościach swych 
mężów zaufania, wójtów i nauczycieli. Ci mają 
przyjmować zgłoszenia na pożyczki, a oddawać 
je kasom oszczędności lub bankom, o ile zacho­
dzą życzenia w tym kierunku.

Wsparcia. W stowarzyszeniu szewców w 
Cieszynie zostaną dochody z fundacyi jubileu­
szowej cesarza Franciszka Józefa I. w formie 
wsparcia godnych majstrów szewskich albo ich 
krewnych rozdane. Odnośne podania należy 
wnosić na ręce przewodniczącego p. Andrzeja 
Kuczery do dnia 10. grudnia b. r.

»Silesia« zmieniła właściciela. W numerze 
»Silesii« z dnia 1. grudnia b. r. donosi dotychcza­
sowy wydawca »Silesii« p. Karol Prochaska, że 
wydawnictwo tego dziennika po 57 latach prze­
chodzi w inne ręce. P Prochaska zaznacza, że 
»Silesia« była podstawą i ochroną niemczyzny 
na wschodnim Śląsku i że w tym duchu nadal 
będzie wydawaną. Do spółki, która nadal »Sile- 
się« wydawać będzie, ma należeć austr. Towa­
rzystwo górniczo-hutnicze, hr. Larisch, »österr. 
Morgenzeitung« i dr. Silberstein.

Przesyłki pocztowe do jeńców podczas 
świąt Bożego Nagodzenia. W czasie od 10, do 
25. grudnia 1916 nie będzie poczta przyjmowała 
przesyłek z podarunkami i paczek do jeńców 
wojennych i zatrzymanych w krajach nieprzyja­
cielskich.

Półroczne ^akacye w szkołach już po Bo- 
żem Narodzeniu? W sferach szkolnych krążą po­
głoski, że władze szkolne zastanawiają się nad 
tem, czy nie należałoby przedłużyć półrocznych 
wakacyj, a to tak, żeby trwały od Bożego Naro­
dzenia aż do lutego. Przyczyną zaprowadzenia 
tej nowości ma być oszczędzenie opału i świa­
tła. Natomiast letnie wakacye byłyby krótsze. 
Sprawa ta nie jest rozstrzygnięta i uważaną być 
może tylko za wniosek.

Z Orłowej. (W ieczór Sienkiewi­
czowski.) Stowarzyszenia polskie w zagłębiu 
urządzają w piątek, 8. grudnia b. r. w sali ho­
telu Gwarectwa w Dąbrowie »Uroczysty Wie­
czór« ku czci niedawno zmarłego znakomitego 
pisarza naszego Henryka Sienkiewicza. Na pro­
gram »Wieczoru« mają się składać: 1. Przemó­
wienie o twórczości Sienkiewicza. 2. Recytacya 
dwóch najpiękniejszych noweli tegoż autora. 
3. »Na jedną kartę«, sztuka w 5 aktach, jedyny 
utwór sceniczny Sienkiewicza. Dramat ten był 

CHAŁUPA
drewniana, dachówką kryta, z nową stodołą i i? 
gów dobrego pola wokoło budynku, ćwierć godziny 
miejscowej stacyi kolejowej, pięć minut od drog>< 
z powodu przeniesienia się z wolnej ręki do sPrze<3 clliu 
Bliższych wyjaśnień udzieli się na miejscu. Cena ®za

kowa 6500 K. Z.larya Badura w Jasienicy nf* •

Fellera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin z marką
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Upadek Bukaresztu.
Wiedeń, 6. grudnia. Bukareszt i Ploesti zajęte. Zastępca szefa sztabu generalnego von Höfer.

Wiedeń 6 «rudnia. Z powodu zajęcia Bukaresztu nakazał rząd austryacki, by jutro od Oodz. 12-tej do l-szej po południu 

w całej Austryi bito w dzwony kościelne. Także 9. grudnia ma być wolny od nauki.

Berlin 6 grudnia. Biuro Wolffa donosi: Bukareszt zajęto. Cesarz nakazał z tego powodu w Prusiech i Alzacyi-Lotaryngii 
dnia 6. grudnia oddanie salw działowych, udekorowanie flagami i bicie w dzwony kościelne.

iiaina gyswMida.
Dalszy ożywiony ogień artyleryjski.

Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Ogień działowy w odcinku Krasu trwa dalej. 
Zaczęły się też znowu walki przy pomocy mio­
taczy min.

Włoska eskadra samolotów rzuciła na Put- 
toule, Wielki Reten i Sesana bez skutku bom­
by. Nasi lotnicy zaatakowali nieprzyjaciela i 
zmusili koło Mavhinie jeden aparat systemu Ca- 
proni z czterema lotnikami do wylądowania. W 
tej walce powietrznej odznaczyli się porucznik 
okrętowy liniowy Banfield i nadporucznik ro­
żnowski.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: Mi­
mo deszczu i mgły ogień działowy w odcinku 
Krasu był stale jednaki.

Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Skuteczna działalność hydroplanów.
Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: D. 

3. b. m. wieczorem obrzuciła jedna z naszych 
eskadr hydroplan owych bardzo skutecznie bom­
bami nieprzyjacielskie pozycye koło Doberdo i 
wróciła nienaruszona, mimo najgwałtowniej­
szego ostrzeliwania.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: Li­
niowy i orucznik okrętowy Banfield zestrzelił 
3. grudnia po południu w walce powie crznej z 
włoskimi samolotami typu Caproniego na p a- 
skowyżem Krasu jeden z tychże. Czterech pa­
sażerów, z tych jednego ciężko a dwóch lekko 
rannych, ujęto.

Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 
W nocy z 4. na 5. grudnia jedna z naszych eskadr 
hydroplanowych obrzuciła skutecznie ciężkie- 
mi bombami wojskowe zakłady w Monfalcone. 
Mimo gwałtownego ognia obronnego wróciły 
Wszystkie hydxoplany nienaruszone.

Komenda floty.

Mn ' ' i toi
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Zwycięstwo nad Argesul.
Wiedeń, 4. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen. marszałka poln. Mackensena: 
Bitwa nad Argesul doprowadziła do zwycięstwa 
o rozstrzygającem znaczeniu. Przeciwuderze- 
nie, do jakiego Rumuni i ich sprzymierzeńcy 
przywiązywali największe nadzieje, nie zdołało 
zatrzymać ataku armii dunajowej nad dolnem 
Argesul.

Nieprzyjacielska grupa atakowa została na 
północny wsclfód od Draganesci otoczona i przy 
pomocy okrążającego posuwania się przez Nja- 
slow w tył odrzuconą. W walkach tych u boku 
wojsk niemieckich, bułgarskich i otomańskich 
brali udział także austro-węgierscy graniczni 
strzelcy i baterye.

Równocześnie na zachód od Bukaresztu 
wymusiła sobie jedna grupa armii przejście przez 
rzekę Argesul. Przedarła się ona wczoraj aż do 
Titu i przyjęła tu szczątki rumuńskiej pierwszej 
armii, która dzień przedtem została pobitą na 
południowy wschód od Pitesti przez austro-wę- 
gierskie i niemieckie wojska generał-lejtnanta 
Kraffta v. Delmensingen. Silne rumuńskie od­
działy zostały zniszczone. Dalej na południe za­
jęli sprzymierzeńcy Túgovisti. Poprzednio w 
małej Wołoszczyźnie odcięte części rumuńskich 
zostają zwolna w trwającem osaczania starte. 
Dunaj stoi otworem. ,

O nadzwyczajnie bogatych łupach nie mo­
żna ani w przybliżeniu podać odpowiednich dat. 
Łup ciągle wzrasta.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Podczas gdy w ten sposób na równinie woło­
skiej najnowszy sprzymierzeniec naszych 
przyjaciół decydującą ponosi klęskę, czynili Ro- 
syanie nadaremne wysiłki, celem odniesienia 
przeciw dzielnym austro-węgierskim i niemie­
ckim wojskom generałów v, Arza i Kövesza suk­
cesu, któryby oddziałał także na Rumunię. Jak­
kolwiek te wysiłki odciążające niewątpliwie je­
szcze nie zostały zakończone, to jednak osła­
bnięcie wczoraj rosyjskich ataków w Karpatach 
okazało, że wyczerpany, silnie osłabiony nie­
przyjaciel stanowczo potrzebuje pauzy bojowej.

Tylko z obu stron doliny najgórniejszego 
biegu Trotu kontynuowali Rosyanie z niezmniej-

szoną gwałtownością swe ataki. Szturmowali 
oni miejscami do dziesięciu razy, ale pomijając 
nieznaczne chwiejności, wszędzie zostali odrzu­
ceni. Na południe od tego odcinka odebraliśmy 
nieprzyjacielowi niedawno utracone wzgórze.

Front wojsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Miejscami działania bo­
jowe o podrzędnem znaczeniu.

Dalszy zwycięski pochód w Rumunii. 
Zwycięskie walki armii Arza i Kövesza.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen. marszałka poln, Mackensena: 
Sukcesy z ostatnich dni wyzyskaliśmy. Armia 
naddunajska odparła swojem prawem skrzydłem 
rosyjskie ataki i ruszyła na południowy zachód 
od Bukaresztu przez Argesul. Austro-węgier- 
skie i niemieckie siły, posuwające się na pół­
nocny zachód od stolicy Rumunii, przekroczyły 
linię kolejową Bukareszt-Targoviste. Nieprzyja­
cielskie straże tylne, gdzie tylko stanęły do bo­
ju, zostały pobite. Liczba jeńców, ujętych 3. gru­
dnia, wynosi przeszło 12.000. Nad dolnym Arge- 
sulem na stosunkowo nieznacznem polu boju 
ujęto żołnierzy z 28 pułków.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Austro-węgierskie i niemieckie wojska gene­
rał? Arza, w terenie granicznym na zachód i pół­
nocny zachód od Ocny, wydarły znowu Rosya- 
nom zapomocą kontrnatarcia wszystkie miej­
scowe sukcesy, które w ostatnich dniach na po­
szczególnych miejscach uzyskali. Podobnie ba­
taliony generała-pułkownika Kövesza wyparły 
nieprzyjaciela po zaciętej walce z niedawno stra­
conych rowów na górze Verch Debry. Podczas 
tych operacyi ujęto 550 żołnierzy, zdobyto 13 
karabinów maszynowych i 4 minierki.

Rosyjskie ataki na północny zachód od 
Sosz-Mezö, na południowy zachód od Tölgyes 
i koło Dornawatry odparto wśród wielkich strat 
nieprzyjacielskich.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Poza szybko odparte« 
natarciem rosyjskiem koło Augustówki w Gali- 
cyi wschodniej nic szczególnego.

Powodzenia nad dolną Alutą,
Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen. marszałka poln. Mackensena: 
Armia dunajowa odparła na zachód od ujścia 
Argesulu rosyjskie ataki a na południowy, za­
chód od Bukaresztu opróżniła miejscowości na
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prawym brzegu rzeki. Zwycięsko posuwające się 
austro-węgierskie i niemieckie siły generała 
Falkenhayna zbliż ją się do kolei, prowadzącej 
z Bukaresztu do Ploesti de Capina.

Austro-węgierskie wojska, nacierając od 
północy, pobiły nieprzyjaciela koło Sinai i ob­
sadziły tę miejscowość.

Grupa bojowa pułkownika Szive, pędząc 
pr eo sobą odcięte rumuńskie wojska w zacho­
dniej Wołoszczyźnie, dotarła do dolnej Aluty, 
fulaj dosrło do nowych potyczek, w których 
ujęliśmy 26 oficerów, 1000 żołnierzy i zdobili­
śmy 4 działa i 3 karabiny maszynowe.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W dolinie Baszki i na północny zachód od 
Soosmezö wydarto Rumunom ważny punkt 
oparcia, przyczem stracili oni 150 ludzi, 2 kara­
biny maszynowe i różny materyał wojenny. Na 
północny zachód od Svity odparł nas silny atak 
rosyjski w przygotowaną drugą linię w odległo­
ści kilo.cetra na zachód. W obszarze Ludowy 
i na północny zachód od przełęczy tatarskiej 
rozbiły się wszystkie rosyjskie ataki. Dnia 3. 
grudnia obrzuciła bombami c. i k. eskadra lotni­
cza obóz bars kowy w Ciungi, Zyskano tutaj, bez 
własnej szkód/, kilka celnych strzałów.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Bez szczególnych wy­
darzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wh y W.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 4. grudnia. Uizędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 5. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 6. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nic szczególnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v, Höfer.

MiO liiK l Ü9R r
Męska Rumunów.

Berliu, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: r-ont wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Dzień trzeciego grudnia sprowadził w bi­
twie nad Argesul rozstrzygnięcie. Bitwa jest wy­
grana. Uwieńczone zos>.ały sukcesem operacye 
gen. Falkenhayna, rozpoczęte w połowie listo­
pada zwycieskiemi bitwami koło Targu-Jiu i sił 
niemieckich, bułgarskich i otomańskich, które 
•"uszyły na polnocny brzeg Dunaju. Walcząca 
pod komendą gen. piechoty Koscha armia du- 
najowa, która ruszyła od Świstowa, następnie 
prąca przez zachodnią- Wołoszczyznę poprzez 
Krajową grupa armii gen. Kühne, po zaciętych 
walkach wzdłuż Argesul występująca z gór gru­
pa gen. Kraffta v. Delmensingen i prące pod 
komendą gen. von Morgen przez Campolung 
wojska niemieckie i austro-węgierskie — doko­
nały swego połączenia między Dunajem a gó­
rami.

Lewe skrzyć ło zajęło wczoraj Targoviszte, 
a wojska gen. Kraffta kontynuowały z Pitesti 
zwycięski pochód. Pobiły one zupełnie pierw­
szą rumuńską armię i pędziły jej resztki przez 
1 itu, punkt węzłowy kolei prowadzących z Bu­
karesztu do Campolung i Pitesti, na armię za­
służonej dy„izyi piechoty nr. 41 pod komendą 
gen. ochnidta v, Krobelsdorfa.
, r lewYm brzegu Argesul, na północny za­

chód i na zachód od Bukaresztu, walka miała 
przebieg korzystny. Na południowy zachód od 
twierdzy Rtimuni, którzy według znalezionego 
rozkazu mieli zamiřr armię dunajową osobno 
pobić, podczas gdy ich północne skrzydło trzy­
mało pierwszą armię — zostali odrzuceni w tył 
przez Nejlov na Argesul.

Na południe od Bukaresztu musiano ode- 
przeć silne ataki rumuńsko-rosyjskie. Także tu 
przygotowano ni przyjacielowi ciężką klęskę. 
Kawa eryi i lotnikom udało się przerwać połą­
czeni kolejowe na tyłach wojska rumuńskiego.

, Zachowame się naszych wojsk w zwycię­
skie h walkach było ponad wszelką pochwałę 
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świetne, a ich działalność marszowa gwałtowną. 
Bogaty kraj i zdobyte napełnione żywnością 

wozy nieprzyjaciela ułatwiły zaopatrzenie wojsk.
Armia rumuńska poniosła noý ięższe krwa­

we straty. Do tysięcy jeńców z poprzednich dni 
przybyło wczoraj jeszcze przeszło 8900 ludzi. 
Łup w narzędziach polowych i materyale wojen­
nym wszelkiego rodzaju jest nieprzejrzany. Ar­
mia dunajowa wzięła 35 dział, koło Titu wpa- 
dło w nasze ręce 13 lokomotyw z wielką ilością 
kolejowego matcryału. Operacye postępują da­
lej planowo. Nastąpią nowe walki.

Lront wojsk gen. marszałka polnego księcia 
Leopoldo bawarskiego: Na północ od jeziora 
Dry światy po silném przygotowaniu ogniowem 
ruszyły rosyjskie siły na nasze linie. Zostały one 
wśród obfitych strat odparte. Tak samo rozbił 
się atak nieprzyjacielskich oddziałów wywia­
dowczych nad Bystrzycą Sołotwińską.

Nasze przedsięwzięcia na zachód od Tarno­
pola i na południe od Stanisławowa były uwień­
czone skutkiem.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W Karpatach lesistych osłabła wczoraj czyn­
ność ataftowa Rosyan. Po łatwo odpartych słab­
szych atakach zdobyli się oni tylko na wzmoc­
ni « ty ogień działowy w kilku punktach. Jak się 
zdaj e, ma to osłamać osłabienie ataków.

Silniejszym był nacisk rosyjski na siedmio­
grodzkim froncie wschodnim. W dolinie Troto- 
sul udało się nieprzyjacielowi poczynić małe po­
stępy. Niemieckie i austro-węgierskie wojska 
wydarły mu dalej na południe z powrotem nie- I 
dawno utraconą pozycyę górską. i I 

-7.000 jeńców rumuńskich w jednym dniu.
Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front armii gen. marszałka polnego księcia I 
Leopolda bawarskiego: Na południe od kolei 
Tarnopol—Krasne, koło Augustówki, natarły 
rosyjskie oddziały bezskutecznie na wydarty im 
niedawno kawałek rowu.

Grupa armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Podczas gdy ponowne ataki Rosyan na Ca- 
pul, na północny wschód od Dorna watry, w do­
linie Utna—Trotosul i Uz były bezskuteczne, 
niemieckie i austro-węgierskie wojska odzyska­
ły w szturmie stracone w poorzednich dniach, 
a ważne dla nas stanowiska wyżynne. Z tych po 
części bardzo zaciętych walk pozostało w rekach 
naszych na górze Verch-Debry (na południe od 
przełęczy tatarskiej) przeszło stu ludzi i 5 kara­
binów maszynowych, na Nomirze (na północ od 
doliny Oitus) 350 jeńców i 8 karabinów maszy­
nowych.

Grupa armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: W pościgu za stawiającemi opór nieprzy- 
jaciełskiemi strażami tylnemi przekroczyła dzie­
wiąta armia w kierunku wschodnim linię kole­
jową Bukareszt—Targoviste—Pietrosita, Armia 
naddunajska po zwycięstwie, uzyskanem nad 
dolnym. Argesulem nad silniejszym liczbowo 
nieprzyjacielem (szczególnie zaszczytnie odzna­
czyła się tutaj 217. dyw zya piechoty), wtargnę­
ła za cofającym się nieprzyjacielem aż do od­
cinka, a lewem skrzydłem wśród walki jeszcze 
dalej. Skrzydło wschodnie odparło krwawo ro- 
syjsko-rumuńskie ataki w kotlinie Dunaju,

Liczba jeńców z 3. grudnia, o której dono­
siliśmy wczoraj, podniosła się do 12.500, do cze­
go przybyło w armii dziewiątej jeszcze 2000, w 
armii i .addunajskiej 250G, w tej ostatniej jeńcy 
z 22 pułków piechoty i 6 pułków artyleryi.

Dalsze postępy w Rumunii.
. ®erlúi, 6. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front arm»’ gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Pozycye nad Narajówką 
znajdowały się w żywym ogniu rosyjskiej arty­
leryi.
, 7?^ armii gen.-pułk jwnika arcyks. Józe- I
fa: W Karpatach lesistych, na północ od prze- I 
łęczy tatarskiej, nad Ludową zaatakowali nas I 
czterokrotnie Rosyan :e. Nowe ofiary w ludziach I 
nie przyniósł/ im żadnego sukcesu. Liczba jeń- I 
ców, z pomyślnych dla nas walk na Verchu De- 
bri, podniosła się do 275 głów, łupy do 5 kara­
binów m-i szynowych i 4 minierek. W dolinie Tro- 
fusu silniejszy rosyjski na pór na najprzedniejsze I 
Imię, powstrzymano w przygotowanej niedale-

1 Wrv e P°łożon5i Pozycyi. Na północ od po- I 
toku Oitus udało się zabrać rosyjski punkt opar- I 
cia przy szczupłych stratach własnych. 60 jeń­
ców pozostało w ręku niemieckich wojsk'a ta- | 
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kujących. W doi’ nie Baszki, na południowy 
wschód 'id ktoliny Kezdi-Vasarhely, w wyciecz­
ce niemieckich i austro-węgierskich wojsk zy- 
skaliś ty znaczny kawałek pozycyi rumuńskiej 
z 2 oficerami, przeszło 80 żołnierzami i zm czną 
ilością nagromadzonej tam amunicyi.

rupa armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Zwycięsko posuwająca się 9. armia zbliża 
się wśród walki do kolei Bukareszt—Ploesti—- 

ipina. Pod wpływem tego ruchu opuścili nie­
przyjaciele swoje pozycye na północ od Sinai, 
którą Austro-Węgrzy zajęli wieczorem po waL 
ce. Armia dunajowa opróżniła miejscowości ob­
sadzone przez Rumunów na południowym brze­
gu A rgesulu i posuwa się w stronę Bukaresztu. 
Nad Dunajem odparto rosyjskie ataki ze strony 
Wschodniej. Austro-węgierskie i niemieckie woj­
ska, posuwające się pod dowództwem pułko­
wnika Szive w południowo-zachodniej Woło- 
szczyźnie za cofającemi się w bezładzie siłami 
rumuńskiemi, zmusiły przeciwnika nad Alutą do 
boju. Nieprzyjaciel, któremu na wschodnim brze­
gu rzeki zastawiono drogę, stracił wczoraj 26 
oficerów, 1600 żołnierzy i 4 działa. Poza temi 
liczbami ujęto 5. grudnia przeszło 4400 Rumu­
nów. Nad koleją na północny zachód od Buka­
resztu wpadły w nasze ręce znaczne zapasy 
pszenicy, zakupione przez rząd angielski i jako 
takie oznaczone zapomocą wywieszek (szyldów).

Pierwszy generał-kwatermistrz LudendorłL

Walki Anglików z Niemcami kolo Ypern.
Berlin, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Armia księcia Albrechta wirtemberskiegor 
Naa Ypern i w łuk.u Wytchaete w związku z 
wysadzeniami ruszyły angielskie patrole na na­
sze pozycye. Poszczególnym z nich udało się do­
trzeć do najprzedniejszych okopów. Zostały one 
jednak pokonane w walce wręcz lub wyparte 
powrotem.

2 innych armij niema nic szczególnego do 
doniesienia.

Wzmaganie się działalności a/tyleryjskiej no 
froncie Sommy.

Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Front armii królewicza Ruprechta: W mgle 
porannej, po krótkiem przygotowaniu artylei yj- 
skiem angielskie oddziały ruszyły do ataku na 
wschód od drogi Albert—Darlancourt; zostały 
odparte ogniem. Przy jaśniejszej pogodzie po oo- 
łudniu wzmocniła się walka działowa na całym 
froncie Sommy i była także w nocy żywszą, nit 
w ostatnich czasach.

Berlin, 6. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Poza chwilowo także wczoraj silną działalno­
ścią artyleryjską w obszarze Soramy, bez szcze­
gólnych wydarzeń.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorft

Zatopienie transportu wojsk koalicyi.
Berlin, 3, grudnia. Jedna z naszych łodzi 

podwodnych zatopiła 27. listopada w pobliżu 
Malty francuski parowiec transportowy »Car­
nac« (6816 ton brutto), gęsto naładowany woj 
skiem w drodze do Salonik.

Wojna Joliot i IW z czwór 
noroziiońiooi i Emnia.
Walki na wscŁ adnim brzegu Czerny.

Berlin, 4. grudnia. Naczelna kwatera dono 
si: W Dobrudży nie było żadnych większych 
akcyi bojowych.

Macedoński front: Bez wpływu, na roz­
strzygnięcie w Rumunii pozostaje utrata jedne­
go wzgórza, położonego na wschodnim brzegu 
Czerny, jakie wczoraj zajęli Serbowie i połączo­
ne z tern przełożenie części naszej tamtejszej 
pozycyi,

Berlin, 5. grudnia. Naczelna kwatera donosie 
W Dobrudży bez ważniejszych akcyi bojorzycb ■
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Front macedoński: Na wschód od Czerny 
wywiązały się nowe potyczki. Serbskie natarcia 
koło Tahova i Monte na froncie Mogleny roz­
biły się.

Berlin, 6. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na froncie w Dobrudży panuje spokój.

Front macedoński: W potyczkach koło Gra- 
deanica, na- wschód od Czerny, odniosły pułki 
bułgarskie zwycięstwo nad Serbami, którzy po­
czątkowo wtargnęli do części pozycyi. Dalej na 
południe toczą się nowe walki.

Pierwszy gen.-kwatermistrz: Ludendorff.

Cesarz w głównej kwaterze.
Wiedeń, 4. grudnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Cesarz Karol, który według 
dzisiaj ogłoszonego rozkazu do armii objął na­
czelne dowództwo nad całą siłą zbrojną, przy­
był o godz. 7. i pół rano osobnym pociągiem 
dworskim na miejsce naczelnej komendy armii. 
Pobyt cesarza będzie tu na razie chwilowy. Z 
powodu żałoby państwowej ograniczyło się 
przyjęcie na dworcu do przedstawienia kilku 
funkcyonaryuszów. Na przyjęcie cesarza przy­
byli: arcyks. Fryderyk, szef sztabu generalnego 
marszałek polny baron Conrad ze swojem naj- 
bliższem otoczeniem, przydzielony do cesarza 
pruski generał-major Cramon, komendant sta­
cyjny pułkownik Kundmann, ambasador hr. 
Thurn, prezydent krajowy baron Widmann, 
marszałek krajowy hr. Larisch-Mönnich, gene­
ralny dyrektor kolei koszycko-bogumińskiej 
radca ministet yalny Pulszky, generalny wika- 
ryusz książęco-biskupiego konsystorza msgr. 
Kolek i przedstawiciele władz rządowych i au­
tonomicznych. Cesarz witany radośnie przez 
publiczność, udał się do zamku arcyks. Fryde­
ryka, wysłuchał tam cichej mszy św., poczem 
przyjął przedstawiających mu się oficerów na­
czelnej komendy. Cesarz przyjął na osobném po­
słuchaniu arcyks. Fryderyka, marszałka polne­
go bar. Conrada, zastępcę szefa sztabu generaln. 
i szefa oddziału operacyjnego. marszałka poln. 
porucznika Metzgera, generalnfego kwatermi­
strza generał-majora Kaltenborna, naczelników 
poszczególnych oddziałów, dalej prezydenta 
krajowego i marszałka krajowego. Na obiad .za­
proszeni zostali generałowie, pełniący służbę 
przy naczelnej komendzie i obaj wspomniani na 
końcu naczelnicy urzędów cywilnych. Po połu­
dniu cesarz wysłuchał po raz pierwszy w cha­
rakterze naczelnego wodza sprawozdania szefa 
sztabu generalnego.

Ks. Hohenlohe wspólnym ministrem finansów.
Wiedeń, 3. grudnia. »Wiener Zeitung« za­

mieszcza następujące odręczne pismo monarchy:
Kochany baronie Burian!

Składając Pana w łasce z prowizorycznego 
kierownic twa mego wspólnego minisf erstwa fi­
nansów i mojego najwyższego centralnego kie­
rownictwa spraw Bośni i Hercegowiny, mianuję 
mego tajnego radcę Konrada ks. Hohenlohe- 
Schillingsfürst moim wspólnym ministrem finan­
sów.

Wiedeń, 2. grudnia 1916.
K a r o 1 m. p. B u r i a n m. p.

Przyjęcie prezydyów Izb u cesarza Karola.
Wiedeń, 1. grudnia. Pisma wieczorne do­

noszą, że dzisiejsze przyjęcia prezydentów obu 
Izb Rady państwa u cesarza Karola i cesarzo­
wej Zyty było nadzwyczaj serdeczne. Prezydent 
dr. Sylwester wygłosił krótkie przemówienie, 
w którem wyraził głęboki smutek z powodu 
zgonu cesarza Franciszka Józefa I. i zarazem za­
pewnił parę cesarską o niezmiennej i wierno- 
poddańczej miłości. Cesarz podziękował za hole 
i wyraził nadzieję, że parlament wkrótce będzie 
mógł znowu wydatnie pracować. Równocześnie 
wyraził monarcha nadzieję, że wkrótce będzie 
wywalczony zaszczytny pokój.

Cesarz zawiązał również rozmowę z wszy­
stkimi wiceprezydentami, informował się o sto­
sunkach w okręgach wyborczych i (.świadczy 
wiceprezydentowi Pogacznikowi, który zjawi 
się w mundurze pułkownika strzelców, że nie­
dawno otrzymał wiadomość o dzielnem zacho­
waniu się kraińskich strzelców. Dodał do tego, 
że Kraina w czasie tej wojny zachowywała się 
nadzwyczaj patryotycznie. Widział to sam i dla­
tego odznaczył wojska kraińskiego 17. pułku 

piechoty przez mianowanie następcy tronu wła- I 
ścicielem tegoż pułku. Cesarzowa informowała I 
się o kwestyach gospodarczych w poszczegól- I 
nych krajach. Przy pożegnaniu podała para ce- I 
sarska dłoń każdemu z poszczególnych panów, I

Konlerencye cesarza Karola z cesarzem Wil­
helmem. I

Wiedeń, 6. grudnia. Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Cesarz wczoraj rano przyjął I 
na posłuchaniu jeneralnego inspektora artyleryi I 
gen.-pułkownika arcyks. Leopolda Salwatora, I 
potem radcę ministeryalnego bar. Eichhoffa, na- I 
stępnie szefa sztabu generalnego marszałka pol- I 
nego bar. Conrada do referatu. I

Potem pojechał cesarz do siedziby niemie- I 
ckiego naczelnego kierownictwa wojska i tam I 
w obecności marszałka polnego Conrada odbył I 
konferencyę z cesarzem Wilhelmem. Przy kon- I 
ferencyi tej obecnym był także marszałek pol- I 
ny Hindenburg.

Podczas podróży do wielkiej głównej kwa- I 
tery wszędzie witano cesarza entuzyastycznie. I 
Po powrocie do siedziby naczelnej komendy ar- I 
mii przyjął cesarz prezydenta ministrów Kör- I 
bera na dłuższem posłuchaniu.

Obowiązek służby cywilnej w Niemczech. I
Berlin, 1. grudnia. Parlament niemiecki po I 

szczegółowej dyskusyi przyjął zasadnicze posta- I 
nowienie ustawy o cywilnej obowiązkowej służ- I 
bie pomocniczej, według którego wszyscy męż- I 
czyźni w wieku między 17. a ukończonym 60. I 
rokiem życia mogą być wciągnięci do pomocní- I 
czej służby dla ojczyzny, a to przyjął przeciw 
głosom Związku socyalno-demokratycznego. I

Wojownicza mowa Trepowa w Dumie. I
Petersburg, 4. grudnia. Duma podjęła zno- I 

wu posiedzenia.
Trepów wygłosił mowę, w której podniósł, I 

że wojna musi być prowadzona aż do zupełne- I 
go zwycięstwa i że ani przedwczesny ani oso- I 
bny pokój bez aliantów nie może być zawarty. 
Nie może zmienić tego postanowienia, które od- I 
powiada niezłomnej woli cara, czującego jedno I 
ze swoim wiernym narodem. Wielka Rosya i jej I 
alianci bez względu na. wielkość chwilowych I 
ciosów poświęcą ostatniego żołnierza i wszy­
stkie środki państwowe oddadzą do dyspozycyi, 
ażeby wybiegi i gwałty Niemców zostały raz na I 
zawsze udaremnione. Siła istnieje niezłamana 
i czeka upragnionej godziny odwetu.

Ale coraz więcej trzeba niesłychanydh wy­
siłków, ażeby przeciwnika ostatecznie powalić. 
Środki pomocnicze R.osyi są niewyczerpane, ale 
trzeba zgodnego działania całego kraju i całego 
narodu, ażeby je zużytkować.

Przechodząc do spraw wewnętrznych, 
oświadczy! premier, że rząd poczyni zarządze­
nia, ażeby silny porządek na tyłach armii utrzy- | 
mać. Brak takiego porządku objawił się głównie 
w sprawie aprowizacyi mimo nadmiaru żywno­
ści i ludzi.

Premier rozwinął dalej program pracy wszy­
stkich gałęzi administracyi, przyczem powie­
dział: W danej chwili program rządu opiera się 
na jednem: Niech zwycięstwo kosztuje co chce, 
ale musi nastąpić zupełne ostateczne, zwycię­
stwo. Ani Rosya, ani jej alianci nie są winni woj- 
ny(?!). Ale gdy raz złamane zostały zapory, nie 
zakończy się prędzej, aż nieprzyjaciel zostanie 
zupełnie wyczerpany i w przyszłości nie będzie 
mogło powstać zagrożenie ogólnego pokoju. 
JWusimy prowadzić wojnę aż do zniszczenia mili- 
‘aryzmu niemieckiego.

Wojna obecna musi być ukoronowana zwy­
cięstwem nie tylko nad wrogiem zewnętrznym, 
ale i wewnętrznym. Wojna pokazała, że prze­
mysł rosyjski, szkoła rosyjska, kultura rosyjska 
i wiedza rosyjska stały w jarzmie Niemiec. Je­
den z najważniejszych problemów, który Rosya 
musi rozwiązać, polega na tern, ażeby stanąć 
stanowczo po stronie wolności i niezawisłości. 
(Oklaski.)

Ustęp o Polsce.
Powtarzam —• mówił dalej Trepów — że 

oczekuję walki zwycięskiej, która jednak będzie 
wymagać wielkich wysiłków. Musimy zdobyć 
znowu obsadzone przez nieprzyjaciela części 
kraju i czasowo przemocą wojny oddzielone Kró­
lestwo Polskie znowu odzyskać. Lecz tego nie 
dość. Musimy wydrzeć nieprzyjaciołom teren 

polski poza granicami Królestwa, bo chcemy 
przywrócić znowu wolną Polskę w granicach 
etnograficznych w nierozerwalnej jedności z 
Rosyą.

Ponad 1000 lat dąży Rosya do uzyskania 
Wolnego dostępu do morza, klucza do Bosforu 
i Dardanelów, tarczy Olega w Konstantynopolu. 
Są to wiekowe marzenia ludu rosyjskiego. Są to 
życzenia, blizkie spełnienia od początku wojny, 
żywotne interesy Rosyi, które przez aliantów 
równie dobrze jak przez nas są rozumiane.

O Konstantynopolu.
Dlatego postanowiona umowa, którą w r. 

1915 z Anglią i Francyą zawarliśmy, a do której 
Włochy przystąpiły, orzeka o oddaniu nam 
Konstantynopola w zgodzie z naszymi alianta­
mi, o czem dzisiaj oświadczenie pada z tej try­
buny.

Trepów zakończył: Nigdy nie było w dzie­
jach tak rozstrzygającej chwili. Musimy też zgro­
madzić wszystkie nasze siły narodowe i rzucić 
je na nieprzyjaciela, ażeby oprzeć się jego sile, 
jakiekolwiek byłyby jego ciosy. Idziemy prze­
cież razem przeciwko niemu. (Oklaski.)

Rada państwa podjęła posiedzenia. Trepów 
złożył w niej to samo oświadczenie, co w Dumie.

Legiony polskie w Warszawie.
Warszawa, 2. grudnia. Wśród burzliwych 

owacyj całej ludności weszli wczoraj polscy le­
gioniści do miasta odświętnie przystrojonego. 
Od rana w ulicach panował żywy ruch. W uli­
cach, któremi maszerowały Legiony, młodzież 
szkolna i stowarzyszenia utworzyły szpaler.

Weszła do miasta komenda polskich Legio­
nów z wojskiem sztabowem, komenda IL i III. 
brygady, 3. i 4. pułk piechoty, 2. pułk ułanów i 
kompania techniczna. Na czele wojsk, wywie­
rających nader korzystne wrażenie i witanych 
owacyjnie przez ludność, jechał na koniu komen­
dant hr. Szeptycki.

Na dworcu wiedeńskim powitała wojska re- 
prezentacya miasta. Rektor uniwersytetu Bru­
dziński wygłosił mowę, na którą odpowiedział 
hr. Szeptycki. Potem udano się do miasta.

Przed lukiem tryumfalnym między Mar­
szałkowską a Nowym Światem korporacye i 
stowarzyszenia miasta powitały legionistów.

Gubernator wojskowy gen. Etzdorf wyje­
chał konno naprzeciw wojska i powitał je na ro­
gu Alei jerozolimskiej i Nowego Świata, poczem 
zawrócił z nimi na plac Saski. Tam ustawiły się 
wszystkie wojska. Generał-gubernator Beseler 
zjawił się na koniu i wśród odgłosu hymnu na­
rodowego polskiego przejechał przed frontem 
wojska. Następnie generał-gubernator wygłosił 
przemowę witającą wojska w stolicy swojej oj­
czyzny.

Hr. Szepłycki przetłumaczył przemowę tę 
na język polski.

Po paradzie na Saskim placu nastąpiła de­
filada przed generał-gubernatorem przed hote­
lem Bristol. Stamtąd wojska udały się na zamek 
królewski, poczem wmaszerowały do swojej 

I kwatery. .
Po przemarszu przed hotelem Bristol lu- 

I dność urządziła komendantowi hr. Szeptyckiemu 
I entuzyastyczną owacyę.
I Wspaniała postawa wojska i wykonanie 
I przemarszu, zwłaszcza podczas defilady przed 
I generał-gubernatorem, wywołała wśród ludno- 
I ści wielki entuzyazm. Jest to najsilniejszem świa- 
I dectwem wybornego ducha i karności Legionów.

I Walki w Atenach.
I Londyn, 4. grudnia. »Times« donosi z Aten 
I pod dniem 2. grudnia: W piątek rano wysadzo- 
I no na ląd w ogólności 3000 żołnierzy koalicyi, 
I którzy w 3 oddziałach pomaszerowali na Ateny. 
I Przybywszy na miejsca im wyznaczone, natra­

fiły te oddziały na greckie wojska, które otwo-
I rzyły ogień. Walka, która rozpoczęła się o godz.

10. przed południem, skończyła się o godż. 2. 
I po południu zawieszeniem broni. Oddziały koa- 
I licyi doznały wielkich strat, szczególnie ciężkie 
I straty mieli Włosi. Około 100 Francuzów zosta- 
I ło wziętych do niewoli. W niedzielę niepokoje 
I wybuchły na nowo i trwały prawie cały dzień. 
I Marynarze strzelali z balkonów hoteli i innych 

budynków. Prawie przez cały dzień trwały are- 
I sztowania Venizelistów. Pisma ateńskie dono­

szą, że jeden granat wpadł do ogrodu, drugi do 
I kuchni, a trzeci do wnętrza podwórza pałacu 
I królewskiego.



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nt. 98.

Kto nie usuwa 
swych nagniotków, 
ten zmęczv sii ka­
żdą drogą i osłabia 
boleścią także całe 
ciało.

(wroniego, kurzego oka) jest dla każdego cierpiącego 
na nagniotki prawdziwem dobrodziejstwem. Nie mo­
żna dosyć nagląco ostrzegać przed wycinaniem na­
gniotków. Lekk< zaciąć można za głęboko, nie zauwa­
żywszy tego, noga wystawiona jest zawsze na pył i 
brud, które wnikają do rany i niezliczone wypadki 
zakażenia krwi zakończon< śmierc ią, powstały w ten 
sposób. Nagniotki (wronie, kurze oko) można liez no­
ża z łatwością pewnie i szybko usunąć Fellera pla­
strem dla turystów marki -Elza« (pl^str na nagniotki), 
cena 1 K, w pudelkach 2 K, lub Fellera tynkturą dla 
turystów marki »Elza« (płynna tynkturą na nagniotki), 
cena 2 K. Tysiące turystów, żandarmów, listonoszy, 
żołnierzy, rolników i pan, nosząc ych ciasne obuwie, 
oraz wszyscy, którzy używali tego plastru i tynktury, 
polecają je jako szybko i pewnie skutkuj ce środki w 
celu radykalnego usunięcia nagniotków (wroniego lub 
kurzego oka). Podczas gdy większa część innych środ­
ków przeciw nagniotkom, tak też wycięcie, piłowanie 
etc. usunie tylko wierzchnią część nagniotka, pozo­
stawiając nienaruszone jądro tak, że nagniotki szyb­
ko znowu rosną, usuwają wyż wymienione preparaty 
gruntownie każdy nagniotek (wronie, kurze oko) wraz 
z jądrem. Zamówić należy oba preparaty, jak też pro­
szek do posypania przeciw poceniu się ciała i nogi 
(cena 1 K) od E. V. Fellera, aptekarz, Stubica, cen­
trala nr. 322 (Kroacya).

lak uczcić parnią ' Sienkiewicza?
Niedawno zmarł na wolnej ziemi szwajcar­

skiej Henryk Sienkiewicz. Żałobna wieść jak 
grom wstrząsnęła sercami ludności polskiej na 
Śląsku cieszyńskim i pogrążyła nas w ciężkiej 
żałobie.

Zdajemy sobie sprawę, jaką niepowetowaną 
stratę ponieśliśmy przez śmierć największego 
Polaka w ostatniem stuleciu. Straciliśmy wiel­
kiego hetmana ducha polskiego, który rozsławił 
imię Polski na cały świat. Odszedł od nas mąż 
czynu, który poświęcał wszystkie swe siły oj­
czyźnie — symbol mocy polskiej — wielki jał- 
muż.iik, który niósł pomoc i ratował setki ty­
sięcy rc Jaków, ginących z głodu na zgliszczach 
rodzinnej ziemi.

W chwili przełomowej, gdy zdaje się, że w 
naszej twardej doli na Śląsku nie zanosi się na 
razie na zmiany — odchodzi człowiek, którego 
nam najbardziej potrzeba; odchodzi od nas 
opiekun, który stałą opieką darzył Śląsk i jego 
in^tytucyę narodową »Macierz szkolną« — któ­
ry rozumiał znaczenie Śląska dla reszty ziem 
polskich i który wpływem swoim jednał nam 
stale materyalne poparcie.

Dzisiaj Śląsk cieszyński powinien znowu 
wykazać wobec całej Polski i wobec świata 
wspólność z resztą ziem polskich i zaznaczyć, 
że jest jedną ziemią polską w żalu czy radości 
i że tern życiem wspólnem pragnie żyć w przy­
szłości. Chce złożyć czynny hołd ofiarny u trum­
ny Sienkiewicza, aby dać wyraz wielkiej czci i 
wdzięczności dla największego syna ojczyzny i 
genialnego twórcy, którego książki zabłądziły 
pod polskie strzechy śląskich chat, budziły naro­
dowego ducha i dodawały sił do przetrwania 
ciężkich dni...

Najlepiej uczcimy pamięć naszego wodza 
duchowego, jeżeli hołd dla niego wyrazipiy ofiar­
nością na »Macierz szkolną«, która jest ostoją 
życia narodowego na Śląsku.

Pokaźmy, że Sienkiewicz był nam wszy­
stkim zarówno drogim, że był naszą gT iazdą 
przewodnią, że pokrzepiał nasze dusze w dniach 
zwątpienia i utrwalał w nas nadzieję w jasny 
świt przyszłości.

Niechże więc płyną ofiary ze wszystkich 
stron i niech każdy Polak na Śląsku złoży hołd I 
ofiarny u trumny wielkiego Mistrza naszego, 
niech płyną datki większe i groszowe, aby 
utrwalić byt »Macierzy szkolnej«!

Z Ciesæyna i
Z »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra«. Ka­

lendarz Dziedzictwa na rok 1917 z pięknemi illu- 
stracyami, bogaty w zajmującą treść, wyjdzie z 
początkiem przyszłego tygodnia i zostanie na­
tychmiast rozesłany członkom i nabywcom.

Pół miliona koron na V. pożyczkę wojenną. 
Na ostatniem posiedzeniu cieszyński Wydzia 
gminny uchwalił subskrybować na V. pożyczkę 
wojenną pół miliona koron.

Wieczór Sienkiewicza. Przypominamy, że 
uroczysty wieczór ku czci H. Sienkiewicza od­
będzie się dnia 8. grudnia wDąbrowej w ho­
telu Gwarectwa. Początek o godz. 7. wieczór. 

Liga kobiet N. K. N. w Bogumirie uprasza 
wszystkich legionistów, przebywających w szpi­
talach, domach rekonwalescentów i zakładach 
dla inwalidów na Śląsku i Morawach, aby podali 
swoje adresy do Centralnego Komitetu gwiazd­
kowego, Kraków, ul. Straszewskiego.

Na »Internat im, błog. Melchiora Grodzie- 
ckiego« złożyli: N. N. w Bobrku 3 K; składka pa­
rafii Małe Kończyce 20 K; ks. Engelbert Brodz- 
ki, emeryt, proboszcz we Frysztacie 5 K; część 
składki kościelnej w święto Wszystk. Świętych 
w Górnem Międzyrzeczu 10 K; ks. Jan Budny, 
proboszcz w Ç. Międzyrzeczu 5 K; p. Józef Że- 
brok w Dziedzicach, znalezione w Czechowi­
cach 2 K; p. Rafał P< loczek, chorąży w Krako­
wie 10 K; p. Jan Ryl w Szonychlu 5 K. Za po­
wyższe datki składa najserdeczniejsze dzięki, 
prosząc o dalszą pamięć, W y d z. »O piek i«.

Z Bielska. (Cesarz Karol w prze­
jeździć) zatrzymał się we wtorek na parę 
chwil w naszem mieście. W ostatniej chwili do­
piero dowiedziano się, że tak wysoki i dostojny 
gość ma przejechać przez Bielsko, a mimo to 
Rada miejska potrafiła urządzić godne przyjęcie 
i przywitanie. Monarcha nadjechał o godz. 12. i 
kwadrans w południe, oczekiwany na rynku 
przez tysiączny tłum ludności. Imieniem władz 
i ludności złożyli hołdownicze przywitanie: p. 
starosta Pod c z a s k i, zastępca burmistrza 
bielskiego p. Eichler, burmistrz Białej p. 
o ch m e j a, duchowieństwo wszystkich trzech 
wyznań i reprezentant c. k. władz sądowych dr. 
S c h u s t er. Młody monarcha z nadzwyczajną 
uprzejmością i serdecznością rozmawiał z przed­
stawionymi sobie osobistościami, czem sobie 
bardzo ujął i zjednał serca wszystkich obecnych.

Z Karwiny. P, Proskowetz, dyrektor bro- 
______ waru hr. Larischa, poszedł na emeryturę ze 
mni I względu na nadszarpany stan zdrowia, który 

I I spowodować mogły różne pogłoski, kursujące tu 
w Karwinie.

Orłowa, (Gwiazdka dla biednych 
dzieci w zakładach »M acierzy sz k.« 
w zagłębiu.) »Związek Polek«, pragnąc 
przyjść z pomocą miejscowym czynnikom tam, 
gdzie są zakłady »Macierzy«, w urządzeniu 
gwiazdki, przygotowuje równi iż ciepłe ubrania, 
pończoszki, rękawiczki, buciki i inne artykuły 
garderoby dziecięcej, by obdarować dzieci w 
dzień Bożego Narodzenia, w święta maluczkich. 
Ceny materyałów poszły, jak wiadomo, szalenie 
w górę, to też trudniej w tym roku zakupić nie­
zbędne rzeczy dla najbiedniejszych z biednych. 
Związek Polek w roku ubiegłym obdarował 237 
dzieci k’.7otą *-96  K 70 h, nie licząc w tern przed­
miotów darowanych w naturze, lecz obecnie za 
tę kwotę nie można by ani połowy tej dziatwy 
zabezpieczyć od chłodu. Mydląc o przyszłości, 
Zarząd Towarzystwa zakupił jeszcze w lecie 
część materyałów potrzebnych na gwiazdkę, ale 
to jeszcze nie starczy na pokrycie zapotrzebo­
wania, to też Zarząd Związku Polek zwraca się 
do wszystkich, którym sprawa chronienia dzieci 
polskich od strasznych następstw wojny jest dro- 

o nadsyłanie datków w gotówce lub ubra- 
mach nowych i noszonych pod adresem p. Hele­
ny Piątkowskiej, żony dyrektora gimnazyum w 
Orłowej, do 15. grudnia b. r.

Ze Skoczowa, (Z g o n.) Zmarł tu po dłuż­
szej chorobie właściciel realności p, Ferdynand 
Janko. Pogrzeb odbył się dnia 28. listopada. Ś. p. 
Ferdynand Janko liczył lat 58 i był długoletnim, 
gorliwym członkiem mieiscowej »Czytelni kato­
lickiej«. W ostatnich latach był członkiem wy­
działu i sumiennie spełniał obowiązek skarbnika. 
Zrozumiał znaczenie Czytelni jako źródła oświa­
towego dla naszego ludu pulsko-katolickiego 
miasta Skoczowa i okolicy i pokochał ją calem 
sercem. Jak długo mu zdrowie pozwalało, brał 
żywy udział w pracy Czytelni. A kiedy nieubła­
gana zwiasturka śmierci — ciężka choroba —

Bezbolesne
usunięcie nagniotków

powaliła go na łoże cierpień, nie zapomniał na­
wet wśród bolesnych jęków gasnącego życia o 
tej naszej instytucyi ludowej, wypytując się z za­
jęciem znajomych o pracę i życie w niej. Chcąc 
zaś się przyczynić do urzeczywistnienia jednego 
z najważniejszych dążeń Czytelni, wybudowania 
własnego domu, zapisał — jak się dowiadujemy 
— na ten szlachetny cel pokaźniejszy datek, rzu­
cając w ten sposób kamień węgielny pod zakład 
mający świecić ludowi, podtrzymywać go i pro­
wadzić ku lepszej przyszłości. Przeniósł się na 
drugi świat, ale imię jego pięknym napisem lśni 
w księdze Czytelni. Postępowaniem swem, 
świadczącem o stałym charakterze i silnych za­
sadach, pokazał, jak żyć i poświęcić się dla do­
brej sprawy. Cześć jego pamięci!

— (Zgon.) W poniedziałek, dnia 28. Ksto- 
pada, zmarł w naszem mieście właściciel realno­
ści i mistrz siodlarski, p. Franciszek Drabina, w 
49. roku życia. Pogrzeb odbył się we czwartek, 
dnia 30. listopada, w którym wzięli udział przed­
stawiciele gminy, straż pożarna, chór kościelny 
i wielki tłum przyjacół i miejscowej ludności. 
Nad grobem podniósł ks. proboszcz Mocko, pro­
wadzący kondukt w asystencyi księży wikarych, 
w serdecznych słowach zasługi zmarłego, przed­
stawiając go jako człowieka, gotowego każdei 
chwili odważnie wystąpić w obronie swych prze­
konań religijnych i obywatelskich. Rodzinie 
zmarłego wyrażamy tą drogą słowa współczucia. 
N. o. w p.!
•«"■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■a

Biuro informacyjne i porady prawnej K. B. 
K-, udzielające porady i pomocy we wszystkich 
sprawach, wynikających z obecnych stosunków 
wojennych (zasiłki wojskowe, zaopatrzenie in­
walidów i ich rodzin, wdów i sierot po poległych, 
sprawy wychodztwa wojennego i sezonowego, 
świadczenia i szkody wojenne i t. p.), mieści się 
obecnie -w K r a k o w ie, Plac Maryacki 2, II. p. 
Godziny urzędowe od 9,—1. z wyjątkiem nie­
dziel i świąt. Przy zapytaniach pisemnych trze­
ba na odpowiedź załączyć markę pocztową za 
25 h.

(Częste objawy) bolu piersi są u wielu ludzi skut­
kiem — ciągle prawie trwającego zamknięcia piersi przed 
świckem powietrzem. Eole takie pochodzą często ze zbyt 
słabego przystępu powietrza do ciała naszego. Gdyny 
pierś była często nieokryta, to cyrkulacya krwi byłaby 
raźniejszą i bole wcaleby nie występowały. Nie ulega 
wątpliwości, że u ludów, które odzieży nie używają, bole 
piersi znacznie rzadziej się objawiają. Ażeby zahartować 
pierś, wskazanem są masaże górnej części ciała, które 
codziennie zapomocą Fellera ból uśmierzającego fluidu z 
esencyi roślin z marką »Elza« przedsiębrać należy. Oży­
wia on cyrkulacyę krwi i temperatury. Takie zmywanie 
»El: a-fluidem« działają nadzwyczaj dobroczynnie u osób, 
które często cierpią na ból piersi. Ceny pokojowe: 12 fla­
szek tego dobrego środka domowego posyła wszędzie 
franko za 6 K aptekarz E. V. Feller, Stubica, centrala 
nr. 322 (Kroacya). Wskazanem jest również zamówić 6 
pudełek Fellera łagodnie przeczyszczających pigułek rum- 
barbarowych z marką »Elza« za 4 K 40 h franko. Obvdwa 
doskonałe te środki domowe zostały na licznych wysta­
wach odznaczone nagrodami, tysiącem pism z uznaniem 
zaszczycone i zawsze są zaufania godne. Powinny być za­
wsze w domu.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

Wskazówki prz? sttiMii II. poivcïki wojennej.
Dla tych wszystkich, którzy rozporządzają 

obecnie większą gotówką, — a jest ich wielu — 
nasuwa się pytanie korzystnego ulokowania ka­
pitału, któi yby przynosił znaczny procent. Z po­
wodu v ielkiego napływu pieniędzy do kas zni­
żyła się stopa procentowa od wkładek.

V. pożyczka wojenna, którą można podpi­
sywać jeszcze aż do soboty 16. grudnia, daje 
procent, jakiego obecnie żadna kasa dać nie 
może, 5*/2/ll  W rzeczywistości jest oprocento­
wanie jeszcze wyższe, ponieważ pożyczka wo­
je nna nie kosztuje tyle, na ile opiewa, lecz tylko 
92 zamiast 100 K, albo przy bonach państwo­
wych 960 za 1000 K.

Przy bonach państwowych, spłacalnych 
1. czerwca 1922, wynosi rzeczywiste oprocen­
towanie 6,4% rocznie. Wydaje się 960 zamiast 
1000 K, a bierze się kupony półroczne od całego 
1000 K po a w dzień wypłaty 1. czerwca 
1922 r. dostaje się za bony kupione za 960 K 
całe 1000 K.

Przy pożyczce wojennej 40-letniej, podlega­
jącej umorzeniu od 1922 do 1956 r., za którą się 
płaci 92 zamiast 100 K, wyliczono wysokość 
rzeczywistego oprocentowania od 6,03% do 
7,31 % podług tego, czy prędzej lub później bę­
dzie odnośny numer pożyczki wylosowany, W

D3C
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najgorszym razie, przy 40-letniej pożyczce nie- 
losowanej dostaje się regularnie półrocznie 5]/2 % 
kupony wypłacone, a w 1956 r., kto pożyczkę aż 
do tego czasu dotrzyma, dostaje za wydane te­
raz 92 K całe 100 K. Z uwzględnieniem tego 
oprocentował mu się kapitał po 6,03 %. Gdy jego 
numer został prędzej losowany i on prędzej do­
stał 100 K, jest oprocentowanie rzeczywiste je­
szcze większe, w najlepszym razie, przy wylo­
sowaniu w 1922 r. dochodzi do 7^%.

Kto wobec tego chce podpisywać V. po­
życzkę wojenną, niechaj sobie obliczy, ile może 
pożyczki zakupić, uda się potem do banku, pod­
pisze zobowiązanie i złoży dziesiątą część albo 
gotówką, albo każę odpisać z swojej książeczki 
wkładkowej. Tylko małe pożyczki aż do 200 K 
musi się płacić zaraz całkiem. Przy większych 
sumach są dakze terminy spłaty 16. stycznia i 
i6. lutego 1917 roku, poczem się dostaje obliga- 
cyę doręczoną. Kupony półroczne 1. czerwca i 
Î. grudnia każdorocznie się potem spienięża 
zwykle tam, gdzie się pożyczkę zamówiło. Wa­
żną jest rzeczą, przy zakupieniu pożyczki wo­
jennej popierać jedynie swoje banki.

Kto rozporządza większą książeczką 
wkładkową, nie płaci pożyczki na raty w cza­
sach co dopiero przytoczonych, lecz każę zaraz 
całą kwotę odpisać z książeczki wkładkowej, na 
co się bank bez wszelkich potrąceń chętnie zgo­
dzi. Gdy ktoś ze względu na to, że później bę­
dzie rozporządzał większą gotówką, chciałby dla 
zabezpieczenia sobie większego procentu już te­
raz zamówić sobie więcej pożyczki wojennej, 
może to zrobić w ten sposób, że zapłaci tylko 
niecałą czwartą część, a resztę, do trzy ćwierci, 
zostawi w banku. W takim razie może sobie 
przy kupowaniu pożyczki z góry zapewnić, žé 
będzie od długu zaciągniętego na V. pożyczkę 
wojenną płacił do 1. czerwca 1921 r. tylko 5%. 
Dlatego, choć tylko ćwierć zapłacił, a trzy 
ćwierci został winien, nie tylko że nie dopłaca 
do długu, lecz nadto jeszcze zyskuje dla siebie

. Może zatem śmiało zaangażować się na 
tyle, ile zdoła do 1. czerwca 1921 roku zebrać 
gotówki.

Przy 40-letniej pożyczce wojennej poleca 
się zamawiać ohligacye małe, po 50, 100, 200 K, 
albo przy większych sumach po 1000 lub 2000 K. 
Są łatwiej podzielne i można ich później na przy­
kład łatwo między dzieci swoje podzielić, pod­
czas gdy większe obligacye musiałoby się po­
tem sprzedać po cenie kursowej, jaka potem bę- |

Ks. O. ZAWISZA.

Wojna i prasa.
(Ciąg dalszy.)

Prasa przed wojną
przyczyniła się wielce do wybuchu wojny. »Pra­
sa zawiniła trzy ostatnie wojny: duńska zmusiła 
króla i rząd do zabrania Szlezwigu, austryacka 
podburzała przeciw nam, francuska przyczyniła 
się do przedłużenia wojny« (Bismarck 21./10. 
1877), ale wszystkie te czynności w wyższym je­
szcze stopniu wykonuje prasa obecna. Chciwość 
angielskich kapitalistów i polityków, upokorzo­
na pycha francuskich wodzow, nieszczęsne ma­
rzenia rosyjskich Wielkich Książąt, nie byłyby 
doprowadziły do wojny światowej, gdyby prasa 
nie była budziła, żywiła i potęgowała wszy­
stkich tych dla narodów tak zgubnych wpływów. 
Wszelka złość, wszelkie obelgi i potwarze, 
wszelkie kłamstwa i krętactwa, któremi narody 
się zwalczają, zostały wprzód miotane przez pra­
sę przekupioną i spodloną. Wyzuta z wszelkiej 
sumienności dla zysku i zarobku, tego jedynego 
dla niej miarodajnego czynnika, rozstrzyga o 
najważniejszych kwestyach świata, o polityce 
itronnictw i rządów, o stanowisku państwa do 

Kościoła, o losach jednostek i ludów, o pokoju, 
ale też o wojnie, przedstawia awanturników ja­
ko bohaterów, zbrodniarzy karanych zowie mę­
czennikami, z uśmiechem spogląda na przygoto­
wania wojenne, przemilcza podstęp i zdradę, za­
trute naboje i bagnety, rabunki, morderstwa i 
inne wrogów okrucieństwa — zacierając przy- 
tem ręce chciwe brzęczącej nagrody. Zapóźno 
ubolewał niemiecki następca tronu r. 1914 przed 
amerykańskim żurnalistą Karolem v. Wiegand, 
że ani Niemcy, ani Austrya nie uwzględniały na­
leżycie ważnych wpływów prasy na politykę 
wszechświatową i stosunki międzynarodowe, 
podczas gdy w przeciwnym obozie od dawien 
dawna różnemi wiadomościami prasy zdołano 

dzie. Bony państwowe płatne w 1922 r. są naj­
mniejsze po 1000 K; tu dla krótkiego czasu nie 
było potrzeby rozdrabniania.

Wkońcu przypomnieć można, że i właści­
ciel, nie mający obecnie ani w następnych la­
tach gotówki, ale zresztą niezadłużony, może 
kupić sobie pożyczkę wojenną na pożyczkę hi­
poteczną. Rozporządzeniem ministeryalnem z 
dnia 11. listopada 1916, dz. u. p. 1. 382, mają ta­
kowe intabulacye znaczne ulgi stemplowe i na- 
leżytościowe, jeżeli jest dowód, że pożyczka in- 
tabulacyjna była na zakupno pożyczki wojennej 
użytą. Niektóre większe kasy oszczędności i 
banki hipoteczne oświadczyły gotowość do 
udzielania takowych pożyczek pod korzystnymi 
warunkami. Ponieważ czas do zamawiania jest 
już niedługi, trzeba się pospieszyć.

Wiktor Stanek, dyr. Banku ciesz, kred.
■■«■■■»■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■mi

Gospodarstwo i przemysł.
Masło z líoziego mleka. Ażeby otrzymać 

rzeczywiście dobre masło kozie, należy wydoić 
kozę do czystego naczynia i natychmiast po wy­
dojeniu mleko zagotować w nizkim rondelku i 
nie przelewając, wynieść do piwnicy. Po dwóch 
dniach z mleka tego zdejmuje się śmietankę i 
jeżeli jej ilość okazała się dostateczną do wyro­
bienia masła w maszynie, to ubija się na masło, 
co trwa od 20 do 25 minut. Masło kozie z natury 
swojej jest zupełnie białe, lecz można mu nadać 
kolor żółty, dodawszy na końcu noża szafranu. 
Wyjąwszy masło z maszyny, należy je wyżąć 
przez płatek płócienny i następnie nieco posolić.

(»Ziemianin«.)

I Subskrybujcie j
jv. austr. pożyczkę!
I wojenną! |
■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Ml

Ranni. Lista strat 485 (dok.): Salamon Paweł (o ile 
inaczej nie zanotowano, rozumieć należy pułk obr. kraj, 
nr. 31) z Puńcowa; Supik Wojciech z P. Ostrawy; Szlach­
ta Józef z Marklowic, pow. Frysztat; Schlauer Karol z ' 
Grodziszcza; Schubert Tomasz z Bielska; Ševčík Leopold

ji, .i-njtrwiy,w<w'lafwaraw 
ludy pozyskać dla woj ly i do niej należycie przy­
gotować. Do wojny z Austryą pobudzała w pier­
wszym rzędzie:

Anglia,
której na usługach stała prasa cała w kraju, 
przedewszystkiem zaś »Times«, dziennik najpo­
czytniejszy w Anglii. Właściciel jej jest Lord 
Nortcliff, który dawniej nazywał się Abraham 
Stern. Jest on członkiem owej rodziny, która do­
sięgła najwyższej w świecie potęgi prasowej, 
Wydawaniem z rzędu 70 gazet, które rozsyłane 
bywają po najgłówniejszych miastach europej­
skich, a przeznaczone są dla najróżniejszych 
warstw ludności: dla mniej wykształconych wy­
chodzi n. p. dziennik »Daily Mail«, wyposażony 
codziennie w nowy romans bardzo ponętny, pod­
czas gdy wykształceni pobierają »Times«, obfity 
w rozprawy polityczne i dyplomatyczne. Jeżeli 
można jednostkę obciążyć klątwrą wywołania 
wojny obecnej z względów na wskroś osobi­
stych, jeżeli byłoby trzeba uwagę zwrócić na naj­
bezpieczniejszego w świecie kłamcę, należałoby 
wskazać na tego »króla prasowego, marszałka 
kłamstw prasowych« Nortcliffa.

Rosya,
poznając znaczne wpływy prasy angielskiej, 
chciała ją za każdą cenę dla siebie pozyskać. 
Urządziła więc podróże do Anglii, ofiarowała 
wiele p;eniędzy, posad (n. p. mister Aston Cham­
berlain i inni stali się dyrektorami banków ro­
syjskich), donosiła pilnie i wytrwale wiadomości 
skierowane przeciw Austryi, w zamia.i za to 
»Times« wydawała bezpłatne zeszytv 40—60 
stron liczące, wychwalające stosunki w Rosyi, 
niby rajskie. Ale ta przyjaźń prędki i tragiczny 
wzięła koniec. W chwili bowiem, w której Ro- 
sya angielską prasę uważała za przekupioną 
swymi pieniędzmi, Lord Nortcliff tymi właśnie 
rosyjskimi pieniądzmi zakupił najgłówniejszy 
organ rosyjski »Nowoje Wremia«, przyczem po- 

z Dąbrowcj; Sidzina Józef z Brenne); Sigmunt Robert z 
Dziedzic; Sikora Adam z Oldrzychowic; Sikora Adam z 
Bystrzycy; Sikora Józef z D. Lcszncj; Sikora Paweł z 
Grodziszcza; Sikora Paweł z Nvdku; Skapa Jan z Kra­
snej, pow. Frýdek; Slawik Karol z Błędowic; Śliwa Hen­
ryk z G. Datyń; Śliż Józef z Nydku; Słowik Jan z Nawsia; 
Soboszck Franciszek ze Zarzecza; Sodzawiczny Jan z 
Ochab; Sohiich Andrzej z G. Międzyrzecza; Sonderling 
A lolf z Bielska; Stawiarski Jan z Gruszowa; Steinberg 
Artur z Frýdku; Stekla Jan z Jaworza; Stoller Adolf zc 
Strumienia; Sture Jan z Ví isly; Suczek Karol z G. Cier- 
licka; Sv aczyna Adolf z Karwiny; Sv, aczyna Rudolf z 
Olbrachcie; Swiatłoch Jan z Komorowie; Świerczek Pa­
weł z Piosku; Sysala Gotfryd z Nowej Wsi, pow. Frýdek; 
Szebesta Rudolf z Czechowic; Szmek Jan z Jaworzynki; 
SznapKa Alojzy z G. Suchej; Szromek Jai. z Ropicy: 
Szucpka(?) Józef z Ligoty, pow. Bielsko; Tannenberger 
Henryk z D. Cierlicka; Thomke Adolf z Kamienicy; To­
mis Bogumił z P. Ostrawy; Toszonowski Jan z Morawki; 
Trombik Jerzy z Końskiej; überall Edwin z Cieszyna; 
Uchyla Jerzy ze Zarzecza; Urbaniec Karol z Toszono- 
wic; Urbik Józef z Kiczyc; Veliček Ja.i z Dobrej; Wałek 
Józef i Wałowy Rudolf z Frysztatu, Wawrzyk Adam z 
Wędryni; Weiss Adolf z Białej; Weijster PaWeł z Ligoty, 
pow. Bielsko; Wilde Oskar z Bielska; Wrubel Franciszek 
z Karwiny; Wujcik Jan z Białej; Wojnar Jan z Grodzi­
szcza; Zarzycki Józef z Łomnej; Zdobinský Alojzy z Pol. 
Ostrawy; Zielina Paweł z G .Żukowa; Ziła (Żyła?) Wiktor 
z Dębowca; Zipser Robert z Lipnika, Żiśka Józef z Pra­
żmy. — I iita strat 487: Śniegoń Karol, kadet asp. p. p. 47 
z ' ędi yni. — Lista strat 48S: Baścik Karol, chor. rez. 
p. obr. kraj. nr. 31 z Kęt; Broda Paweł, por. rez. (o ile 
nie zanotowano inaczej, rozumie się p. p. nr. 100) z Cie­
szyna; Grzyb Murycy, por. rez. p. p. 75 z Frysztatu; Ka­
pellier Eryk, kadet z Bielska; Kotzian Emil, chor, z Biel­
ska; Kusak Rudolf, kadet asp. z Bartowic; Małysz Jan, 
jednorocz. feldfebel (cyfra 31 obok nazwiska oznacza pułk 
obr. kraj. nr. 31) z Ustronia; Philipp Bruno, kadet 31 z 
Bielska; Riess Jan, por. rez. 31 z Bielska; Roik Leopold, 
kadet asp. 31 z Bobrku; ks. Szymcczek Józef, kurat poi. 
p. obr. kraj. 16 z Piotrowic; Wilke Otton, kapitan p. p. 38 
z Cieszyna; żołnierze: AIsihcr Karol z Bielska; Badura 
Adolf z Cieszyna; Bąk Karol, p. obr. kraj. 16 ze Ślemienia, 
pow. Żywiec; Bohucki Jan, bat. strz. 6 z Puńcowa; Ciupek 
Filip, p. obr. kraj. 16 z Kamesznicy, pow. Żywiec; Ćmok 
Józef ze Starego Miasta, pow. Frysztat; Čuraj Leorold 31 
ze Skalicy; Damek Robert z pow. frydeckiego; Donocik 
Franciszek, p. uł. 1 z G. Międzyrzecza; Dziendziel Franc, 
ze Zarzecza; Gańczarczyk Alojzy z Bronowa; Gevoš Jó­
zef z Łazów, pow. Frysztat; Gibiec Bartłomiej 31 z D. 
Międzyr necza; Greń Jan z Brenne1’; Grimm Franc, z Kar­
winy; Grochol Adam z Piosku; Gruszka Rudolf z Cieszy­
na; Grygier Leon z Karwiny; Crygierczyk Józef 31 z Cze­
chowic; Gumolc Józef z Jabłonkowa; liandi.^1 Ja1 z Po­
górza; Hansel Józef z Dziemorowic; Hanušek Karol z 
Łączki; Harwot Andrzej z Drogomyśla; Heczko Jan z 
irzyńca; Heysek Leopold ze Szonychla; Hliśnikowski Jó­
zef z Morawki; Halapatsch Antoni z Mikuszowic Śląsk.; 
Holik Rudolf ze Skoczowa; Janik Fr. ze Zabłocia przy 
Strumieniu; Janik Jerzy z Wędryni; Janoszowski Rudolf 
31 z P. Lutyni; Janota Jan z Drogomyśla; Janusz Adolf 
z Czechowic; Jaworski Józef z Brennej; Jenkner Jan z 
Kamienicy; Kania Dominik z Dąbrowej; Kania Karol z 
Łazów, pow. Frysztat; Kaniok Ignacy z Morawki; Kar­
koszka Maksym, z Pietwałdu; Kłus Jerzy z Jabłonkowa; 
Kłus Jan 31 z Dzięgielowa; Kobiela Paweł ze Zarzecza;

średniczył W esselitzky-Bosedawwitz, rodem z 
Bośni, zacięty wróg Austryi, która go za różne 
niehonorowe sprawy ukarała, nie mniej wróg 
Niemiec, które go jako szpiega z Drezna wydalić 
musiały; chcąc się na tych państwach zemścić, 
udał Site do Londynu, gdzie rozpoczął swoją 
działalność przeciw tym mocarstwom. Oprócz 
niego Lord Rotschild, Sir Izaak Rufus, Sir Schu­
ster, Sir Sigismund Neumann, Sir Simon Seman, 
Sir Jainkef Jonas, Sir Elias Speyer, Sir Paal- 
brigt (dawniej Wormseies), Sir Carson i inni 
żydkowie austryackiego i niemieckiego pocho­
dzenia po iobną odgrywają rolę, tak że Anglicy 
sami przyznawają, iż »prasa pod wpływem kapi­
talistycznym stojąca stała się dla krają prze­
kleństwem (ang. poseł Labouchere). Wspierała 
bowiem dawniej niewolnictwo, którem zajmo­
wała się w pierwszym rzędsie polityka angiel­
ska (Lecky, Gesell. Engi, im 18. Jahrh.) i spra­
wiła, że ani okrucieństwa i morderstwa, ani zni­
szczenie Afryki, ani zohydzenie godności ludz­
kiej Anglików, ani też owe niesłychane dotąd 
barbarzyństwa podczas podbijania Indyi, któ­
rych zwierzę nie jest w stanie wymyśleć, ani 
czart na niewinnym wykonać — wcale nie po­
ruszały Anglików do współczucia i litości (Green 
i Burkę)«. Zamilczała podczas wojny z Burami 
zatrute naboje, znalezione w tornistrach angiel­
skich poległych, zamordowanie 20.000 bezbron­
nych dziewcząt i kobiet w obozacn koncentra­
cyjnych, owszem un‘ewinniała bezprawie w spo­
sób tak podły, że pewien Amerykanin widząc 
na stole »Times«, zawołał: »Oto największy w 
świecie kłamca, ojciec kłamstw .. Nie dziw, ż© 
król angielski Éûward VII., »wnjaszek Europy, 
dyszał nienawiścią do Austryi pod wypływem tej 
prasy« (Tierre Mille 1901), a że Anglik Sir Ed­
ward Grey stał się w obecnych czasach tak za­
żartym wrogiem Austryi i Niemiec, skoro we­
dług własnego zeznania w krajach tych nigdy nie 
był, a tylko »Times« czyta.

(C. d. n.)
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Oryginalny cennik fabryczny gratis.
ZjajP*  Nowość! D /namo-lampa kieszonkowa (bez ba- 

teryi) 20 K. Nowośćl "łOC

Już można subskrybować s ,
I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, 5^2 % pożyczką państwową, podlegającą 

umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1. czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1. grudnia;

n. asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 51/2%, spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, 10.000 i 50,000, z półrocznymi kuponami 1. czerwca i 1. grudnia.

z świetlną tzrozą 
radyową.

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 8 K, 
radyowy 12 K, zegarki z bransoletką, mały format, 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K; z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Amalfa« 30 K, 
•Omega« 60 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K. 
Budzik wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, I-a ja­
kości 10 K, budzik »Dobosz« 12 K z 3-!etnią gwaran- 
cyą. Pizesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z dodat­
kiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną na 

całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

CHAŁUPA
drewniana, dachówką kryta, z nową stodołą i 10 mor­
gów dobrego pola wokoło budynku, ćwierć godziny od 
miejscowej stacyi kolejowej, pięć minut od drogi, jest 
z powodu przeniesienia się z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wyjaśnień udzieli się na miejscu. Cena szacun­

kowa 13.000 K. Maryn Badnra w Jasienicy nr. 64.
> . <r-»7^Ks' J4s«ł Lsadaia w CleeayaU Drakami« »Bsledrictwa« |ed un. J. Incauka w Cieerynl«

Subskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:

Bank cieszyński kredyt, w Cieszynie,
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, nr. 4.

Każdy podpisujący 
V« austryacką 

pożyczkę wojenną 
powinien uczynić to za pośrednictwem

Oddziału ubezpieczeń wojennych c. k. austr. Woj­
skowego funduszu dla wdów i sierot przy śląskim 

===== rządzie krajowym w Opawie. —

Wszelkie subskrypcye, choćby najmniejsze, przeprowadza c. k. fundusz 
wojskowy bez jakichkolwiek kosztów dla podpisujących, oraz przekazuje je, 
o ile zachodzę życzenia w tym kierunku, bankom i kasom oszczędności.

Przyczyńcie się do wzmocnienia szlachetnej i do­
broczynnej akcyi, prowadzonej przez c. k. fun­
dusz wdów i sierot,, podpisując V. pożyczkę wo- 

..... jenną za jego pośrednictwem. ■

König Jerzy z D. Międzyrzecza; Konopka Jan z Cierli- 
cka; Kozieł Józef z Rzepiszcz; Kozok Jan z Wisły; Kren- 
ser Rudolf z Frysztatu; Kró. Piotr, p. art. obr. kraj. 46 z 
Bogumina; Krzempek Józef ze Zarzecza; Krzempek Jó­
zef, p. obr. kraj. 16 z Chybia; Kubaczka Adam, bat. strz. 
nr. 6 z W. Górek; Kubala Adam z Rudzicy; Kubela Er­
nest z P. Ostrawy; Kubica Fr. 31 z Chybia; Kublin Wład., 
p. obr. kraj. 16 z Kamesznicy; Kuca Aloizy z Hermanie, 
pow. Frýdek; Kucharczyk Franc, z Dąbrowej; Kuczera 
Józef z Wisły; Kukla Paweł z D. Międzyrzecza; Kumi- 
nek Andrzej z Mazańcowic; Kupek Stanisław, p. uł. 1 z 
Kamesznicy; Kurowski Paweł z Milikowa; Kuń Antoni 
z Ligoty, pow. Bielsko; Kwiczała Edward z Raju; Lazar 
Michał z Wisły; Lennert Jan z G. Międzyrzecza; Linek 
Franciszek ze Śmiłowic; Londzin Ludwik ze Zabrzega; 
Lorek Franciszek z Jasienicy!?); Macura Adolf z Koza- 
kowic; Macura Józef z Ropicy; Madzia Andrzej z Nyd- 
ku; Malisz Jan z Noszowic; Maratcek Leon z Frýdku; 
Menzler Jerzy z Bystrej; Miesiączek Jan, p. p. 20 z Ujsoł, 
pow. Żywiec; Moskoř Jan z Janowic; Mucek Adam z Za- 
borza; Olszar Stanisław z Pośredniej Suchej; Ożana Wil­
helm ze Zabłocia przy Boguminie; Pasterniak Józef z 
Hażlacha; Penkala Paweł ze Stonawy; Pillich Franciszek, 
saper z Cieszyna; Pinta Marcin z D. Międzyrzecza; Pisa­
rek Jan ze Zabłocia przy Strumieniu; Pitucha Jan 31 z 
Błędowic; Preise Jan z Bogumina; Przywara Ludwik z 
Hażlacha; Rettek Karol z Dziećmorowic; Ručka Antoni 
z Morawki; Schustek Leopold ze Szonowa; ëigut Jan z 
Morawki; Słowioczek Józef z Mostów; Svrčina Rudolf 
z Pietwałdu; Stachowetz Fr. z Pietwałdu; Staniek Józef 
z Ogrodzonej; Staś Karol z Świętoszówki; Stepanek Jó­
zef ze Szonowa; Stonawski Paweł z Bystrzycy; Stryczek 
Emanuel z Iłownicy; Strządała Jan 31 z Mnicha; Sturz 
Jan z Wisły; Szczerba Franciszek z Kończyc, pow. Fry- 
eztat; Szyrzina Józef z Dąbrowej; Urbanec Adolf z 
Frýdku; Urbanek Józef z Morawki; Urbanec Rudolf z 
Bartowic; Wantulok Jerzy z Wisły; Wilczek Wiktor z 
Marklowic .pow. Frysztat; Wiochna Emil, p. drag. 12 z 
Dąbrowej; Wróbel Jan, p. obr. kraj. 16 z Rychwałdu, 
pow. Żywiec; Zapolka Fr. ze Starych Hamer; Zientek Ka.- 
roi z Gnojnika; Zipser Andrzej z Międzyrzecza; ŻiŚka 
Emil z Krasnej, pow. Frýdek.

Chrześc.-ludowa Spółka spoż. w Jabłonkowi®
urządza

w niedzielę, dnia 17. grudnia, pnnktnalnie • godz. 4. 
po poindnin

w sali »Czytelni katolickiej« w Jabłonkowie doroczne

WALNE ZGROMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniege wal­
nego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie z zamknięcia rachunkowego.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi 'i Rady nadzorczej.
4. Udzielenie absolutoryum Zarządowi Spółki.
5. Uchwała wysokości dywidendy.
6. Wybory.
7. W Jne wnioski i życzenia.
8. Zakończenie.

Uprasza się Szan. członków e liczne i punktualna 
przybycie na walne zgromadzenie.

Zarząd Spółki:
Pnwei Szkandera, przewodniczący.

Zenarek z hransDletka z odirono szkła.

Kartu iwl|teczu8 i aMczne, 
najnowsze, papier kancelaryjny, listowy i pa­

kunkowy po cenach hurtownych 
do nabycia u firmy

E. ADAMUS, skład papieru, CIESZYN,
ul. Zamkowa 4 (obok mostu).

Mimo wojny i kolosalne! drożyzny sprzedają firma
IGNACY CYPRES,

— KRAKÓW, alica Szewska 13/5 == 
towary po nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania Anker-Remont. System Roa 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Arna 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst Roskop i 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bai 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remom 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuezk 
steorne od K 3,—; zegarki damskie zlot- 

od K 40.—.
Bogato (Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Wyciąć i schowaćl Wyciąć i schować!
Na czas gwiazdkowy polecamy:

Książki polskie, obrazy 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne i t d. 

na dogodne spłaty miesięczne, 
□V*  Katalogi nowe bezpłatnie! "łBC

Zastępcy poszukiwani wszędzie. Za pośrednietwe w prze­
kazywaniu zamówień wysokie nagrody.

Adres: KSIĘGARNIA WYDAWN. POLSKA, 
Poznań-Posen, Schließfach.

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
wydało napisaną przez

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

JdF“ Cena 1 egz. 4 h. "łBC
Ča.uówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo bło»

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa błog 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach 

Zestawił ks. Rudolł Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszarzona.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 b. 
Fermat nadar zgrabny, wielkość 10J4X7 cm, • ar 
kuszy dreku (250 ztr.J, 8 mm grubości. Zawiera roz 
myślania. modlitwy dla żołnierzy 1 pieśni naszył» 

żołnierzom ogólnie znana.
Zamówienia adrezować do »Dzladzłctwn błog. Ja» 

Sarkandra« w Cieszynie.
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Wielka zdobycz w jeńcach i ar­
matach w Rumunii.

Mii aiHttryacko-włoski.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Gwałtowny ogień artyleryjski.
Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Wczoraj rano w odcinku Krasu rozpoczął nie­
przyjaciel silny ogień artyleryjski, który wzmógł 
się najgwałtowniej w kierunku Kostanievicy, w 
południe jednak zwolniał wskutek niepomyślnej 
pogody.

Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Hi»
I Mn.

z tan
Wzięcie Bukaresztu, Ploesti i Campiny.
Wiedeń, 7. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Prące naprzód w nizinie wołoskiej sprzymierzo­
ne siły zbrojne zajęły wczoraj Bukareszt i Ploe­
sti. Austro-węgierskie wojska zajęły Campinę i 
ścigają nieprzyjaciela od Sinai w kierunku po­
łudniowym. Sprzymierzone wojska gen. v. Fal- 
kenhayna wzięły wczoraj do niewoli 106 rumuń­
skich oficerów i 9100 żołnierzy.

W Karpatach osłabł znacznie nacisk rosyj­
ski. Tylko na północ od doliny Tretusul i koło 
Dornej Watry przyszło do słabszych rosyjskich 
ataków, które gładko odrzucono.

U armii gen.-pułkownika v. Tersztyanskie- 
gę> wiedeńska obrona krajowa i niemieckie od­
działy, przełamawszy rosyjskie linie połowę, 
wtargnęły aż do nieprzyjacielskiej głównej po- 
sycyi i po odparciu pięciu rosyjskich przeciw- 
uderzeń powróciły z 40 jeńcami i łupem, skła­
dającym się z trzech karabinów maszynowych 
i jednej minierki.

6, grudnia stał się przez sukcesy w Rumunii 
dniem odwetu za najhaniebniejszą zdradę. 
Wspaniały pochód zwycięski doprowadził sprzy­
mierzonych do serca Rumunii. Czwarta nie­
przyjacielska stolica została od wybuchu wojny 
światowej pokonaną. Z dumą mogą Austro-Wę­
gry spoglądać na te wojska, które współdziała­
jąc z niemieckiemi, bułgarskiemi i osmańskiemi 
siłami zbrojnemi, uczestniczyły w czynach sła­
wy przeciw naszêmu najnowszemu nieprzyja­

cielowi, na szybko skupione oddziały, które na 
początku wojny rumuńskiej W Siedmiogrodzie 
zatrzymały pierwsze uderzenie, na nasze bry­
gady górskie, które w Alpach Transsylwańskich 
wykonały najcięższe zadania, na wojska, które 
uczestniczyły w ofenzywie na Wołoszczyźnie, 
ale także na dzielnych obrońców wschodniego 
Siedmiogrodu i Karpat lesistych, o których opór 
rozbiły się wszystkie rosyjskie uderzenia, na na­
szych zasłużonych pionierów nad dolnym Duna­
jem, którzy spełnili jeden z największych wo­
jennych technicznych czynów historyi, na na­
szą artyleryę i flotylę dunajową, które ostatnio 
znowu odznaczyły się przy odparciu rosyjskich 
ataków na południe od Bukaresztu. Im wszy­
stkim należy się nasza podzięka!

Olbrzymia zdobycz pułkownika Szivo.
Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen. marszałka polnego Macken- 
sena: Pościg za Rumunami poza linię Bukareszt- 
Ploesti postępuje szybko. Cofający się nieprzy­
jaciel z przełęczy Predeal i Altschanz zastał 
już drogę zamkniętą przez austro-węgierskie i 
niemieckie wojska. W większej części wzięto 
do niewoli.

Dziewiąta armia wzięła wczoraj do niewoli 
około 10.000 ludzi. Nad Alutą grupa pułkowni­
ka Szivo zaatakowała ponownie odcięte w za­
chodniej Rumunii siły rumuńskie i zmusiła je do 
kapitulacyi. 10 batalionów, 1 szwadron i 6 ba- 
teryi w sile 10.000 ludzi z 26 działami złożyło 
broń.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W dolinie Trotus i w obszarze Ludowej od­
parto krwawo silne ataki nieprzyjacielskie.

Front armii gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na linii c. i k. wojsk bez 
wydarzeń.

Od 1. grudnia ujęto 70.000 Rumunów, zdobyto 
184 dzia’ i 12C karabinów maszynowych.
Wiedeń, 9. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen. marszałka polnego Macken- 
sena: Nieprzyjaciel znajduje się w pełnym od­
wrocie przed armią dunajową i prawem skrzy­
dłem generała piechoty Falkenhayna. Siły ru­
muńskie, które ze strony gór próbowały jeszcze 
odnaleźć kontakt ż cofającą się armią rumuńską, 
zostały całkiem zniesione.

Lupy grupy wojsk od 1. grudnia wynoszą: 
przeszło 70.000 żołnierzy, 184 dział, 120 kara­
binów maszynowych i nieprzeliczony materyał 
wojenny.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W dolinie Trotus, następnie między Kirliba- 
bą i doliną Bystrzycy nieprzyjaciel wczoraj po­
nownie zaatakował znacznemi siłami nasze po- 
zycye. Poza kilku miejscowymi sukcesami były 
ataki bezskuteczne.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na południe od Prypeci 
bez wydarzeń.

Obsadzenie lewego brzegu Dunaju między 
Sylistryą i Czerną Wodą.

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Między Sylistryą i Czerną Wodą obsadzili Buł­
garzy lewy brzeg Dunaju. Na wschód od Buka­
resztu i Ploesti zyskuje nasz pościg na terenie. 

Wojska gen. Arza odparły w terenie grani­
cznym na zachód i na północny zachód od Ocny 
gwałtowne ataki rosyjskie. Tylko na południowy 
zachód od Suity udało s ę nieprzyjacielowi wy­
drzeć nam jedno wzgórze.

Na linii armii gen.-pułkownika Kövesza 
skierował przeciwnik kilka zaciętych ataków na 
pozycye na zachód od Fundal-Moldovi, o które 
od tygodnia toczą się gorące walki; wypróbowa­
ni obrońcy odparli go każdym razem. Dalej na 
północ nic ważniejszego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Ulop ui Pitoli.
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 7. grudnia. Urzędowo donoszą: Nie 
było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Nad Vojusą ciężki ogień artyleryjski.
Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nad Vojusą chwilowo ciężki nieprzyjacielski 
ogień artyleryjski.

Wiedeń, 8. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Wiedeń, 10. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Zast. szefa sztabu gen,: v. Höfer.

Wojna IHemlec z Rosra ' "
Odwrót Rumunów na wschód.

Berlin, 7. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Front wojsk gen. marszałka polnego Macken- 
sena: Potężne sukcesy uwieńczyły wczoraj tru­
dy walk, w których pod Mackeasenem wojska
9. i dunajowej armii, kierowane ze świadomo­
ścią celu, szybkimi ciosami powaliły rumuńskie­
go przeciwnika,  oraz sprowadzone na pomoc 
rosyjskie posiłki. Kierownictwb i wojska osią­
gnęły nagrodę zwycięstwa: Bukareszt, stolica 
obecnie ostatniej ofiary polityki koalicyi, Ploe- 
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6ti, Campina i Sinaja są w naszem posiadaniu, a 
pobity nieprzyjaciel na całym froncie w odwro­
cie na wschód. Zapał bojowy i niezłomna chęć 
zwycięstwa umożliwiały prącym naprzód woj­
skom pokonanie ciągle na nowo wymaganych 
wysiłków. Obok niemieckich głównych sił, woj­
ska austro-węgierskie, bułgarskie i tureckie do­
konały świetnych czynów. Dziewiąta armia poj­
mała z wczoraj 106 oficerów i 9100 żołnierzy ja­
ko jeńców. Operacye i walki trwają dalej.

Front wojsk ks. Leopolda bawarskiego: Na 
zachód od Łucka oddziały niemieckie i austro- 
węgierskie wdarły się nad Ługą do stanowiska 
rosyjskich placówek i pojmały załogę, złożoną z 
40 ludzi. W nocy utrzymano tę pozycyę przeciw 
pięciokrotnym atakom.

Także na zachód od Załoziec i Tarnopola 
nasze patrole po powrocie z zajętych części líní) 
rosyjskich mogły oddać 90, względnie 20 jeńców.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: W Karpatach lesistych i w górach grani­
cznych Mołdawy chwilami wzmagający się ogień 
artyleryi i starcia na przedpolach, z których na 
północ od Domej Watry i w dolinie Tretusul 
rozwinęły się rosyjskie ataki. Odparto je.

Dalsze postępy i zdobycze w Rumunii.
Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Grupa armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Natarcia rosyjskie na 
froncie Dźwiny rozbiły się. Na południe od Wi­
dzów odpędzono natychmiast oddziały, które 
wtargnęły w pozycye naszych czatów.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Po nieudaniu się wielkiej ofenzywy odciąża­
jącej w Karpatach podjęli Rosyanie tylko ataki 
częściowe. Wczoraj szturmowali kilkakrotnie 
nasze linie nad Ludową i w dolinie Trotus, zo­
stali jednak krwawo odparci.

Grupa armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Nasz marsz w stronę, jak i poza linię Bu- 
kareszt-Ploesti dokonany był tak szybko, że Ru­
muni stojący w górach granicznych nad przełę­
czą Predeal i Altschanz nie znaleźli sposobności 
do cofnięcia się w porę. Natknęli się w odwro­
cie na niemieckie i austro-węgierskie wojska i 
napieram z północy, większą częścią dostali się 
już do niewoli. Między górami a Dunajem pościg 
jest w toku. Sama 9. armia ujęła wczoraj około 
10.000 jeńców.

Nad Alutą spełnił się nieunikniony los od­
ciętych w zachodniej Rumunii sił. Pułkownik 
Szivo z podległemi austro-węgierskiemi i nie- 
mieckiemi wojskami zmusił je 6. grudnia do pod­
dania się. 10 batalionów, 1 szwadron i 6 bateryi 
w sile 8000 ludzi z 26 działami złożyło broń.

Nowe silne ataki rosyjskie w Karpatach.
Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front armii gen. marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Na północ od jeziora Na- 
rocz, w cieśninie Skory, kilka rosyjskich kompa­
nii zaatakowało bezskutecznie po przygotowa­
niu ogniowem nasze pozycye.

Front armii gen.-pułkownika arcyks, Józe­
fa: Między Kirlibabą a doliną Bystrzycy podej­
mowali Rosyanie wczoraj silne ataki; przewa­
żnie załamały się one wśród obfitych strat w na­
szym ogniu. Utracony na północ od Domawatry 
teren został przez atakującego nieprzyjaciela 
krwawo okupiony. Również przy nieudałych na 
ogół atakach na południe od doliny Trotusul 
osiągnęli Rosyanie przy pokaźnem zużyciu sił 
tylko nieznaczne miejscowe sukcesy.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Lewe skrzydło 9. armii zniszczyło rumuń­
skie dywizye, które usiłowały przebić się od 
strony przełęczy na północny wschód od Sinai 
w kierunku południowo-wschodnim. Pojmano w 
niewolę kilka tysięcy Rumunów i zdobyto mnó­
stwo dział. Na prawem skrzydle armii i przed 
szybko następującą armią dunajową znajduje się 
nieprzyjaciel w śpiesznym odwrocie. Od dnia 1. 
grudnia utracili Rumuni w obu armiach, o ile 
zdołało to wykazać pobieżne uprzątnięcie pola 
bitwy wokoło Bukaresztu, przeszło 70.000 żoł­
nierzy, 184 dział i 120 karabinów maszynowych. 
Wysokość tych cyfr pozwala jasno wnioskować 
o wielkości sukcesu sprzymierzonych oddziałów 
i wykazuje stopień rozprzężenia w armii rumuń­
skiej, której straty w zabitych i rannych odpo­
wiadają stosunkowi liczby jeńców. Łup w na­
rzędziach polowych i materyale wojennym jest 
nieprzejrzany.

Bezskuteczne ataki rosyjskie między Kirlibabą 
a Dorną Watrą.

Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Bez szczególnych 
wydarzeń.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Rosyanie zaatakowali znowu między Kirli­
babą i Dorną Watrą — nie odnieśli jednak suk­
cesu. Na południe od doliny Trotus zdołali ob­
sadzić wzgórze, nie udało się im jednak, mimo 
ściągnięcia wielkich sił, zyskać w bok od miej­
sca przełamania na terenie.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Armie posuwają się naprzód.

We wschodniej Wołoszczyźnie między 
Czerną Wodą i Sylistryą przeszły bułgarskie 
siły przez Dunaj. W Dobrudży nieznaczna dzia­
łalność potyczkowa.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Wkroczenie wojsk sprzymierzonych do Buka­
resztu.

Berlin, 7. grudnia. O zajęciu Bukaresztu do­
nosi Biuro Wolffa: 5. grudnia o godz. 10. min. 30 
przed południem posłano do komendanta Buka ­
resztu jako parlamentaryusza kapitana sztabu 
generalnego Langego z pismem generała mar­
szałka polnego Mackensena, żądającem podda­
nia twierdzy. Dalsze pismo zawiadomiło ko­
mendanta, że jeżeli parlamentaryusz w przecią­
gu 24 godzin nie wróci, otworzony będzie ogień 
na twierdzę. Kapitan Lange, który na rumuń­
skiej linii forpocztowej został przyjęty przez je­
dnego z generałów i z zawiązanemi oczyma za­
wieziony samochodem do Bukaresztu, wrócił 6. 
grudnia przed upływem oznaczonego terminu. 
Naczelny wódz rumuńskiej armii dunajowej nie 
chciał przyjąć pisma Mackensena, uzasadniając 
to tem, że Bukareszt nie jest twierdzą, lecz 
otwarłem miastem i że niema w nim ani uzbro­
jonych fortów, ani wojsk, któreby były przezna­
czone do obrony takich fortów, ani gubernato­
ra, ani komendanta. Kapitan Lange wskazał na 
charakter Bukaresztu jako twierdzy i oświad­
czył, że takie wybiegi nie wstrzymają niemie­
ckich operacyi. Rano 6. grudnia część korpusu 
kawaleryi Schmettowa zajęły jeden fort na 
froncie północnym, zaś części 54. korpusu armii 
po zajęciu linii fortów w Chiajus na froncie za­
chodnim wtargnęły aż do Odaile na froncie pół­
nocnym. Nieprzyjacielska piechota -stawiała 
opór, który szybko został złamany. Od strony 
frontu południowego wtargnęły części armii du­
najowej przez pas fortów do miasta. Nie znalazły 
już żadnego oporu. Wojska wkraczające do Bu­
karesztu zostały przyjęte entuzyastycznie i ob­
rzucone kwiatami. Mackensen udał się samo­
chodem do zamku królewskiego, gdzie go powi­
tano bukietami kwiatów.

Nowe walki nad Mozą.
Berlin, 7, grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na zachodnim brzegu Mozy, po przygotowaniu 
ogniowem, oddziały westfalskiego pułku pie­
choty nr. 15 wdarły się do rowów francuskich 
na wzgórzu 304, na południowy wschód od Ma- 
lancourt i zajęły szczyt wzgórza. Pojmano 5 ofi­
cerów i 190 żołnierzy. Z ataku na nieprzyjaciel­
skie pozycye na »Martwym Człowieku« wojska 
atakujące przyprowadziły 11 jeńców.

Bilans walk nadpowietrznych za listopad.
Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Na zachodnim brzegu Mozy zaatakowali 
wczoraj Francuzi zdobyte przez nas 6. grudnia 
rowy na wzgórzu 304; zostali odparci.

*
Mimo po większej części niepomyślnej po­

gody zyskały oddziały lotnicze także w listopa­
dzie wielkie sukcesy. Wobec własnych strat: 31 
samolotów na zachodzie i wschodzie, w Rumunii 
i na Bałkanie, z przeciwnej strony przedstawiają 
się straty następująco: Przeciwnik stracił w wal­
ce powietrznej 71 samolotów, od strzałów z zie- I 

mi 16, wskutek przymusowego zlądowania 7, 
łącznie 94 samoloty, z tego w naszem posiadaniu 
znajduje się 42, z drugiej strony linii skonstato­
wano 52 strąconych. Lotnicy artyleryi i piecho­
ty zyskali sobie przez znakomite spełnienie 
swych ważnych zadań uznanie i zaufanie innych 
wojsk. Komenda ocenia ich wyniki wysoko.

Berlin, 9. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Front armii królewicza Ruprechta: W obsza­
rze Sommy, w poszczególnych godzinach, była 
walka działowa gwałtowną. Silne patrole, posu­
wające się ku naszym pozycyom koło Le Tran­
soy, zostały ogniem i w walce z blizka rozpró­
szone. Pewna liczba Australczyków pozostała 
przytem w naszych rękach.

Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii królewicza Ruprechta: W ob­
szarze Sommy wzmógł się wieczorem ogień ar­
tyleryjski. Silne angielskie patrole, posuwające 
się w nocy na wschód od Guedecourt, zostały 
odparte.

Front armii następcy tronu: W Szampanii, 
na południe od Ripout, nasze wojska w ataku 
wyparły znowu Francuzów z rowów przez nas 
opróżnionych a następnie przez nich zajętych. 
We Wogezach, na zachód od Markirch zabrała 
nasauska obrona krajowa bez własnych strat 
kilku strzelców i jedną minierkę z francuskich 
rowów.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff-

Nowa strata floty francuskiej.
Paryż, 9. grudnia. Ministerstwo marynarki 

ogłasza, że okręt liniowy »Suffren«, pojemności 
12.730 ton, który dnia 24. listopada odpłynął na 
wschód, tamże nie przybył. Uważają go za stra­
conego.

Wojna Hiemlüc I Buloiiryi i czwór
i Riimuiiiii.

Dalsze walki na wschód od Czerny.
Berlin, 7. grudnia. Naczelna kwatera dono­

si: Front macedoński: Koło Tmawy na wschód 
od Czerny doświadczony mazurski pułk piecho­
ty nr. 146 i bułgarskie kompanie wyrzuciły Ser­
bów ze stanowiska, w którem zagnieździli się 
oni przedwczoraj. Pojmano 6 oficerów i 50 żoł­
nierzy. W kotlinie Strumy przed bułgarskim 
ogniem obronnym cofnęły się z powrotem od­
działy angielskie, które usiłowały zbliżyć się do 
pozycyi na południowy zachód i wschód od 
Seres.

Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Niemieckie i bułgarskie wojska odparły no­
cne ataki Serbów koło Trnavy, na wschód od 
Czerny. Podobnie rozbiły się ponowne natarcia 
Anglików w dolinie Strumy,

Berlin, 8. grudnia. Naczelna kwatera dono­
si: Na stanowisku górskiem na północ od Mona­
styru i na północny wschód od Paralovo trwa*  
silny ogień artyleryi, po którym nastąpił łatwo 
odparty atak w łuku Czerny. Ńa wschód od gór­
nego jeziora Tahino odrzuciły bułgarskie straż® 
przednie angielską kompanię.

Odciążające natarcia w Macedonii.
• Berlin, 10. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Na północ od Monastyru i w łuku Czerny 
wykonały wczoraj wojska koalicyi znowu sun 
natarcie odciążające; rozbiło się. Niemiecki® 1 
bułgarskie wojska odparły krwawo wszystka 
ataki Francuzów i Serbów.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendor

W głównej kwaterze.
Wiedeń, 7. grudnia. Z wojennej kwatery 

sowej donoszą: Jego cesarska Mość cesarz 
roi przebywał wczoraj cały dzień w miejscu n 
czelnej komendy armii i przyjął przed południ 
kilku wojskowych funkeyonaryuszy z rap°r 
mi. Po godz. 1. po południu przybył Jego 
ska Mość cesarz niemiecki wraz z marszał«^^ 
polnym Hindenburgiem, jenerałem piechoty 
dendorffem i oficerami swego orszaku do m~ 
sca pobytu naczelnej komendy armii, gdzie P 
witał gości Jego cesarska Mość cesarz i 
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narszałek polny arcyks. Fryderyk i szef sztabu 
jen. marszałek polny bar. Conrad v. Hötzendorf 
przy serdecznym udziale ludności.

Obaj monarchowie znajdowali się pod wra­
żeniem wiadomości o zwycięstwach w Rumunii, 
zajęciu Bukaresztu i obsadzeniu ważnego punk­
tu węzłowego Ploesti. Popołudnie spędzili obaj 
monarchowie na wojskowych naradach, na 
«zczegółowem omawianiu nowo utworzonego 
wojskowo-politycznego położenia, poczem ce­
sarz niemiecki odjechał z powrotem do wielkiej 
głównej kwatery.

Cesarz Karol wystosował w ciągu wieczora 
do nieobecnych podczas zjazdu monarchów 
państw sprzymierzonych depesze z życzeniami.

\ Blokada GrecyA.
Genewa, 8. grudnia. Urzędowo ogłoszono 

brzmienie oświadczenia w sprawie zawieszenia 
blokady nad Grecyą, które opiewa:

Rząd republiki francuskiej w porozumieniu 
ze swymi sojusznikami zawiesza blokadę nad 
Grecyą i podaje niniejszein warunki, wśród któ­
rych ona będzie wykonaną. Blokada ogłoszoną 
będzie w dniu 8. grudnia o godz. 8. rano jako 
■siektywna. Obejmuje ona wybrzeże gi eckie łą­
cznie z wyspami Eubeą, Zakyntos i Leukos od 
59f20 półn. szerokości i 20,20 wschodniej długo­
ści aż do punktu leżącego w 39,50 półn. szero­
kości i 22,50 wschodniej długości, jako też wy­
spy, znajdujące się obecnie w zależności lub za­
wisłości od władz królewskich greckich. Okręty 
trzecich mocarstw, znajdujące się w portach blo­
kowanych, mogą do dnia 10. grudnia godz. 8. ra­
no swobodnie wyjechać. Główno-komenderują- 
cemu sił zbrc,nych, który ma wykonać blokadę, 
udzielono p lecenia, by zawiadomił o tern 
oświadczeniu władze lokalne.

Lloyd George prezydentem ministrów.
W Anglii wybuchło przesilenie ministeryal- 

ne zdaje się z powodu upadku Bukaresztu. Ustą­
pił prezydent ministrów Asquith, minister spraw 
zewnętrznych Grey i inni ministrowie. Zdaje się, 
że minister wojny George czynił ciężkie zarzuty 
przewodniczącemu rady wojennej Asquithowi, 
że tenże nic nie uczynił, ażeby Rumunię przed 
rozbiciem ratować. Ponieważ rada wojenna by­
ła za liczna i z tego powodu dosyć ociężale pra­
cowała, ma być ona zmniejszona do liczby trzech 
a na jej czele ma stanąć George, który już także 
otrzymał od króla polecenie utworzenia nowe­
go gabinetu. Asquith i Grey, przedstawiciele 
stronnictwa liberalnego, oświadczyli, że Georgea 
całą siłą popierać będą.

»Deutschland« powróciła.
Brema, 10. grudnia. Biuro telegraficzne Bos­

mana donosi: Niemieckie towarzystwo żeglugi 
na Oceanie komunikuje: Nasza handlowa łódź 
podwodna »Deutschland« (kapitan König) zawi­
nęła dzisiaj w południe po szybkiej podróży do 
portu nad ujściem Wezery. Jest to już drugi 
szczęślwy powrót »Deutschland« z Ameryki.

Papież chce opuścić Rzym?
Katolicki dziennik hiszpański »El Debatte« 

donosi, iż położenie papieża w Rzymie stało się 
tak trudném i nieznośnem, iż papież zapewne.w 
najbliższym czasie będzie musiał Rzym opuścić. 
Król hiszpański Alfons ofiarował papieżowi go­
ścinę w zamku Escurial. Papież zapewne przyj- 
mie zaproszenie władcy Hiszpanii,

Straty czwórporozumienia.
Wiedeń, 7. grudnia, Z Kopenhagi donoszą: 

Według kopenhaskich zestawień statystycznych 
straty czwórporozumienia przedstawiają się na­
stępująco: Rosya 7,558.000, Francya 3,336.000, 
Aralia 1,183,750, Serbia 450,000, Belgia 220.000, 
Rumunia 218.680 żołnierzy.

„Niech źyje król polski Stefan II!“
Odezwa, rozdawana na wiecu chłopskim 

w Warszawie.
Uczestnikom niedzielnego chłopskiego wie­

cu w Warszawie, oraz przechodniom na ulicach 
rozdawano masami proklamacyjne odezwy. Po 
jednej stronie tej odezwy, formatu książkowe­
go, widniały: portret Karola Stefana, widoki 
starego zamku w Żywcu, nowego zamku i orzeł 
^ygmuntowski (ów znany — z literą »S«). Po 

drugiej stronie mieści się następujący tekst, któ­
ry przytaczamy dosłownie:

Arcyksiążę Karol Stefan ma lat 56. W ży­
łach jego płynie krew następujących królów pol­
skich: Mieszka I., Bolesława Chrobrego, Mie­
szka II., Kazimierza Odnowiciela, Władysława 
Hermana, Bolesława Krzywoustego, Władysła­
wa II., Mieszka III. Starego, Kazimierza Spra­
wiedliwego, Konrada, Henryka Brodatego, Hen­
ryka Pobożnego, Władysława Łokietka, Włady­
sława Jagiełły i Kazimierza Jagiellończyka.

Jest katolikiem od urodzenia. Doskonale 
mówi po polsku. Dzieciom swoim dał polsk é 
wychowanie. Dwie córki wydał za Polaków. 
Jest bardzo wykształconym człowiekiem i opie­
kunem najwyższej polskiej inctytucyi naukowej 
krakowskiej Akademii Umiejętności. Jako ad­
mirał zna się na armatach i maszynach. Jest zna­
komitym gospodarzem. Popiera gorąco polski 
przemysł ludo wy. Opiekował się serdecznie ran­
nymi żołnierzami Polakami. Podczas najcięż­
szych czasów dla narodu polskiego on jeden stał 
po stronie narodu polskiego, brął udział w pol­
skich uroczystościach narodowych.

Gdzie znajdziemy lepszego króla?
Połączmy się wszyscy pod hasłem:

»Niech żyje król polski Stefan II.!«

Dziesięcioro przykazań o potyczce wojennej.
1. Pożyczka wojenna jest najpewniejszym 

papierem.
2. Kto subskrybuje pożyczkę wojenną, na­

bywa prawo do zupełnego zwrotu wpłaconego 
kapitału, tudzież do zysku na kapitale.

3. Pożyczka w jjenna daje wśród wszelkich 
warunków najwyższe oprocentowanie.

4. Przymusowe zniżenie procentów od po­
życzki wojennej, albo nawet kapitału dłużnego 
jest niemożliwe.

5. Od pożyczki wojennej nie płaci się żadne­
go specyalnego podatku.

6. Przy spłatach dla państwa, tudzież przy 
państwowych kaucyach wszelkiego rodzaju, po­
życzka wojenna daje takie korzyści, jak żaden 
inny papier.

7. Kto nabywa pożyczkę wojenną, zapewnia 
sobie możliwość szybkiego i korzystnego dosta­
nia pieniędzy.

8. Władze podatkowe nie dowiadują się o 
subskrypcyach na pożyczkę wojenną.

9. Pożyczka wojenna zapładnia gospodar­
stwo społeczne i czyni zbędnemi przymusowe 
zarządzenia finansowe państwa.

10. Kto podpisuje pożyczkę wojenną, skraca 
wojnę.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*

FelJera dobroczynnie działający, ożywiający fluid 
z esencyi roślin ’ z marką

EISA-
usuwa

bole czSonitów-
Ceny pokojowe: 12 flaszek franko 6 K. Aptekarz E. V. 
Feller, Stubica, centrala nr. 322 (Kroacya). Przeszło 100.000 

listów dziękczynnych i lekarskie polecenia. (V-a)

I Subskrybujcie j 
|V. austr. pożyczkę: 
i wojenną! |
Z Ciesaeyiras» »

Na nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Hen­
ryka Sienkiewicza, wielkiego pisarza polskiego 
i obywatela, zasłużonego przyjaciela Śląska, 

które odbędzie się w sobotę, dnia 16. grudnia 
1916 o godz. 9. przed południem w kościele 
Braci Miłosiernych w Cieszynie, zaprasza K o- 
mitet urzą dz a j ą c y.

Urlopy wojskowe na święta Bożego Naro­
dzenia i Nowy Rok. »Streffleurs Militärblatt« 
ogłasza następujące rozporządzenie: Gażyści i 
żołnierze, znajdujący się poza frontem, mogą od 
swych komendantów wojsk i samodzielnych ko­
mendantów — o ile służba na to pozwala — 
otrzymać urlopy świąteczne w dwu turnusach, 
a mianowicie od 24. do 26. grudnia 1916, wzglę­
dnie od 31. grudnia 1916 do 2. stycznia 1917. 
Przy udzielaniu tych urlopów mają być uwzglę­
dniani przedewszystkiem ci ludzie, którzy wła­
śnie niedawno wrócili z frontu i byli odznaczeni 
lub zranieni, albo skutkiem wojennych przejść 
wpadli w chorobę, dalej ci, którzy dawno już nie 
byli w domu. Nie należy natomiast udzielać ur­
lopów w miejscowościach epidemicznie nawie- 
dzionych chorobami. Pozostali gażyści i żołnie­
rze — o ile służba na to pozwala — mają w ĆL 
24. po południu, 25. i 26. grudnia otrzymać zwol­
nienie od służby. Przedłużenie urlopów jest sta­
nowczo niedopuszczalne, a opóźnienie powrotu 
z urlopu należy jak najsurowiej karać. Ranni i 
chorzy gażyści i żołnierze mogą od swoich prze­
łożonych otrzymać urlop świąteczny najdłużej 
na 10 dni w czasie od 24. grudnia 1916 do włą­
cznie 2. stycznia 1917, o ile zezwala na to stan 
ich kuracyi. Żołnierze otrzymują za czas urlopu, 
zamiast wszystkich innych naleźytości, kv otę 
2 K dziennie. Koszta podróży ponoszą urlopowa­
ni sami.

Zgon. W piątek, dnia 8. b. m. zmarł w Cie­
szynie c. k. radca dworu Gwidon Reder w 75. 
roku swego życia. Ś. p. radca Reder po ukończe­
niu studyów został w r. 1869 praktykantem pra­
wniczym przy sądzie krajowym w Krakowie, 
gdzie jeszcze w tym samym roku został zami ino- 
wany auskultantem. W tym charakterze pełnił 
następnie służbę w sądzie obwodowym w Rze­
szowie. W r. 1872 został zamianowany adjunk­
tem sądowym w Auspitz (Morawa), skąd po ro­
ku został przeniesiony do sądu obwodowego w 
Cieszynie. W r. 1880 został zamianowany sub­
stytutem prokuratora, a w r. 1890 prokuratorem 
w Ołomuńcu. W siedm lat później przybył znów 
do Cieszyna jako prezydent sądu obwodowego, 
gdzie pozostawał aż do r. 1903, w którym to ro­
ku został zamianowany radcą dworu Najwyż­
szego Trybunału sądowego i kasacyjnego. 
Wkrótce przeszedł w stan spoczynku i przy tej 
sposobności został odznaczony krzyżem kawa­
lerskim orderu Leopolda. Od tego czasu przeby­
wał już stale w Cieszynie. — Zmarły był sędzią 
o wybitnych zdolnościach, znał doskonale wszy­
stkie ustawy i umiał je należycie i pewnie za- 
stosowywać; posiadał nadzwyczajne ogólne wy­
kształcenie i wielkie zdolności językowe: władał 
bowiem językiem niemieckim, polskim i czeskim 
w słowie i piśmie, a znał nadto język francuski 
i włoski.

Ograniczenie sprzedaży kawy w restaura- 
cyach i kawiarniach. Według § 2. rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 24. listopada 1916, 
od dnia 11. grudnia począwszy, o ile 
władze polityczne krajowe nie zarządzą wyjąt­
ków, dozwolonem będzie przedsię­
biorstwom gospodnio - szynkar­
skim (restauracyom i kawiarniom) tylko w 
pewnych godzinach podawanie na­
pojów kawow y c n, samych lub z do­
mieszką mleka alb o z inne mi domie­
szka mi, jako też sprzedaż takich napojów po­
za lokal. Pod napojem kaw ,wym, w myśl roz­
porządzenia, jak to wyraźnie wobec ewentuał- 

, nych błędnych zapatrywań się stwierdza, rozu­
mie się nie tylko napoje sporządzone z ziarn ka­
wy, ale także z kawy jęczmiennej i innych suro- 
gatów kawowych.

Zakaz sprzedaży wyrobów tytoniowych w 
kawiarniach i restauracyach. Ostatnimi czasy 
wzmogły się skargi, że w trafikach domowych 
restauracyj i kawiarni sprzedaje się gościom o 
wiele więcej wyrobów tytoniowych i to po zna­
cznie wyższych cenach, aniżeli w trafikach pu­
blicznych. Ministerstwo skarbu wi­
działo się wskutek tego zniewolo­
ne m, aż do dalszego zarządzenia, zupełni*  
zamknąć sprzedaż wyrobów tyto­
niowych w restauracyach i kawiar­
niach, któreniem ająlicencyjnapu- 
bliczną trafikę. Niestosowanie się do te­
go zakazu będzie karane.



Sir. 4. •GWIAZDKA ( f F *i 7 Y *í K a Nr. 99.

wydało napisaną przez

Pieśń mszalną o pokój

£

B3

II. Iislrjuki pożyczka ujmi
0

w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, nr. 4,

'»»«m Jm! Łp^dtat« v Ciwrryute Mrrkarsłfac ńzUdstcłwa« pad am» J fiurfeauk*  w Cieasywf

Bank cieszyński kredyt w Cieszynie,

Ograniczenie zużycia węgla. Stosunki na 
polu ogólnego zaopatrzenia w węgiel, a zwła­
szcza trudności, wynikające z produkcyi węgla 
i transportu jego do poszczególnych obszarów, 
»niewoliły rząd do zastanowienia się nad zarzą­
dzeniami, któreby wpłynęły na ograniczenie zu­
życia węgla. Do rzędu tych zarządzeń należy 
rozporządzenie ministeryalne, jakie się pojawi­
ło w »Dzienniku ustaw państwowych«, a które 
dotyczy zaprowadzenia pewnych oszczędności 
przy oświetleniu i ogrzewaniu w przemysłach, 
w których obrót towarowy dla kupujących od­
bywa się w otwartych sklepach. Z wyjątkiem 
handlu środkami żywności zarządza się zamy­
kanie sklepów o godz. 7. wieczorem, przyczem 
naturalnie w interesie przemysłowców dopu­
szczalne są pewne ulgi w czasie od 15. do 23. b.
m., dalej dla prac około inwentaryzacyi, dla 
Frzenoszenia sklepu, nowego urządzenia ruchu 

t. d. Ponieważ najsilniej zużywa się węgla czę­
ściowo bezpośrednio do opału, częścią pośre­
dnio do oświetlenia w formie gazu lub prądu 
elektrycznego, celem osiągnięcia oszczędności 
•graniczą się w przemyśle gospodnio-szynkar- 
skim ruch w tych przedsiębiorstwach obok sze­
regu poprzednich zarządzeń co do godziny poli­
cyjnej. Aż do dalszego rozporządzenia lokale 
gospodnio-szynkarskie nie mogą być otwarte 
poza godz. 11., kawiarnie poza godziną 12. w no­
cy. Nadto oświetlanie wystaw ogranicza się do 
Jednej ósmej części dotychczasowego oświetle­
nia. Całkiem zakazuje się oświetlania z zewnątrz 
lokali zabawowych i sklepów, jako też wszel­
kie efektowne czy reklamowe oświetlenie, chy­
ba że użyty do tego prąd elektryczny wytwo­
rzony jest wyłącznie siłą wodną. Zakaz odnosi 
się także do oświetlenia szyldów firm.

Oszczędnie z ziemniakami. Śląskie prezy- 
rfyum krajowe wzywa ludność do oszczędnego 
spożywania ziemniaków. Urzędy gminne mają 
czuwać, żeby nie spożywano więcej ziemniaków, 
■iż 50 gram, na głowę. Tylko ciężko pracujący 
mają prawo do 750 gr dziennie. Kto spożyje wię­
cej ziemniaków, niż wyznaczono, nie otrzyma 
ich aż do upłynięcia terminu, do którego miały 
wystarczyć. Na karmę dla bydła powinno się 
używać jedynie ziemniaków niejadalnych. We­
dług zdania prezydyum krajowego zapasy ziem­
niaków śląskich wystarczą podług ostatnich ob­
liczeń jedynie do wiosny. Ponieważ z poza Ślą­
ska nie można liczyć na większą ilość ziemnia­
ków, więc oszczędne postępowanie z ziemnia­
kami jest w najwyższym stopniu wskazane.

Zakaz używania ziemniaków do wyrcbu 
spirytusu w powiecie bielskim. Osobne rozpo­
rządzenie ministerstwa skarbu zakazuje w ca­
łym wiejskim powiecie bielskim używania ziem­
niaków do wyrobu spirytusu. Powiat bielski zy­
skuje w ten sposób 182 wagonów ziemniaków na 
wyżywienie ludności. Takie same zakazy powin­
ny być wydane dla powiatu cieszyńskiego, fry- 
sztackiego i frydeckiego.

Unormowanie spożycia kawy. Rozporzą­
dzeniem ministeryalnem z 24. listopada b. r., dz. 
p. p. 394, zniesiono rozporządzenie ministeryal­
ne z 18. czerwca b. r., regulujące obrót kawą. 
Dotychczas przypadało na osobę na przeciąg 2 
miesięcy 3.8 kg kawy; obecnie przedłużono wa­
żność świeżo wydanych kart kawowych do dnia 
20. stycznia 1917. Na jedną osobę wypadnie za­
tem 2/8 kg kawy na 2 miesiące. Równocześnie 
ograniczone zostaje z dniem 11. grudnia b. r. po­
dawanie kawy czarnej i białej w lokalach publi­
cznych. Podawanie kawy w lokalu i sprzedaż 
poza lokalem dozwoloną będzie od 5. rano do
10. przed południem, oraz od 8, do 10. wieczór. 
Polityczne władze krajowe mogą udzielić ulg 
od powyższych ograniczeń dla lokali odwiedza­
nych przez ludność uboższą. Przekroczenia roz­
porządzenia karane będą grzywną do 5000 K 
lub aresztem do 6 miesięcy.

Listy polecone do Belgii ze zawartością, 
podlegającą cłu. Przedmioty podlegające cłu 
można wysyłać do Belgii w listach lub poleco­
nych wzorkach towarów pod tym warunkiem, że 
wysyłający na zewnętrznej stronie przesyłki wy­
raźnie poda rodzaj, ilość i wartość zawartości a 
oprócz tego słowami »oclić«, »podlega ocleniu«, 
łub zapomocą podobnej uwagi zaznaczy, że na­
leży uiścić należytości cłowe. Należytości te po­
biera się tylko wtedy, jeżeli wynoszą więcej jak 
25 centymów.

Z Frýdku, Zabójstwa i samobójstwa dopu­
ściła się w niepoczytalności żona robotnika Nie­
dźwiedzia w lipińskim zakładzie budowy mo­

stów. Rzuciła do Ostrawicy swe najmniejsze 
dziatki, jedno 2-Ietnie, drugie 7-miesięczne a na­
stępnie sama skoczyła do wody i utonęła. Pozo­
stało po niej jeszcze dwoje dziatek, liczących 5 
i 4 lata. Co było powodem tego strasznego czy­
nu, czy stosunki domowe, czy nędza, nie można 
było dotąd sprawdzić.

Z Doluej Łomnej. Dnia 8. listopada opuścił 
naszą gminę długoletni kierownik szkoły p. Jan 
Adamczyk, obejmując kierownictwo w Mo­
stach przy Jabłonkowie. Nie przez »obyczaj«, 
lecz aby dać świadectwo prawdzie, aby wyrazić 
uznanie p. kierownikowi za jego prowadzenie 
szkoły i wyniku w nauce, poświęcamy to pu­
bliczne wspomnienie. — Łomna to wioska gór­
ska, rozległa, lecz uczęszczanie do szkoły na­
wet w zimie było nadzwyczaj dobre, jakiem 
rzadko która szkoła może się poszczycić. To jest 
koniecznym warunkiem, jeżeli szkoła ma dobre 
wyniki wykazywać. Na wielkie rezultaty w na­
uce może wskazać p. kierownik Adamczyk. Na­
wet niechętny musi wyrazić uznanie, a p. in­
spektor uznawał szkołę w Łomnej za wzór szkół 
ludowych. Choć u nas jest szkoła dwuklasowa, 
jednak w niejednym względzie może się mierzyć 
nawet z 5-klasową szkołą gdzieindziej. W na­
uce kładziono nacisk na praktyczne potrzeby, 
wykazywano zastosowanie w życiu codziennem, 
w rolnictwie, w gospodarstwie domowem, leśni­
ctwie, w ogrodzie i przy hodowli bydła. To wła­
śnie należy do programów szkolnych, choć nie 
często wykonywanych. Wyniki w nauce osiąg- 
gnięte są wielkie, choć materyał wstępujący do 
szkoły był w znacznej mierze marny, jak to by­
wa w górach. Tern większa jest przeto zasługa 
o, kierownika. Tajemnica zaś tego powodzenia 
leży w tern, że p. Adamczyk był nauczycielem 
całą duszą. Trudy, przeciwności go nie zniechę­
cały, przeciwnie potęgowały energię i gorli­
wość. Również inne jego prace w gminie, w ka­
sie i w Kółku rolniczem cechuje oddanie się i 
sumienność. Nasza szkoła w Łomnej dużo stra­
ciła przez odejście p. kierownika, co dopiero da 
się odczuć, — ale szkoda byłaby bardzo wielka, 
gdyby spuścizna po nim dostała się w słabe lub 
niedbałe ręce. Ci zaś, co wyszli z pod jego ręki, 
pevTiie później poznają jego wartość. Odszedł 
od nas p. Adamczyk, bo uznano jego zdolności 
i powierzono mu szkołę inną, aby ją podźwignął. 
Szczęść mu zatem Boże na nowem miejscu, za 
trudy zaś około naszej gminy i naszych dzieci 
»Bóg zapłać« hojnie.

Z Trzyńca. (Uroczystość św. Stani­
sława Kostki.) W niedzielę, dnia 19. z. m. 
obchodziło tutejsze »Stowarzyszenie młodzieży 
katolickiej« uroczystość swego św. patrona, 

'rzy ranném nabożeństwie przystąpili członko­
wie licznie do św. Komunii generalnej i wysłu­
chali z uwagą kazania o św. młodzieniaszku Sta­
nisławie. Po nieszporach urządzili walne zebra­
nie w lokalu własnym, na którem wygłosił pre­
zes Gluza dłuższą mowę okolicznościową, dzię­
kując ks. proboszczowi za urządzenie nabożeń­
stwa i zachęcając członków do wytrwania po­
mimo trudnych warunków. Odczytano statut, 
przedłożono rachunki a postanowiono obmyśleć 
urządzenie »Jasełek« na święta.

Z Zebrzydowic. W niedzielę, dnia 19. z. na­
było się w tutejszym kościele uroczyste nabo­
żeństwo o dalszy szczęśliwy rozwój ogłoszone­
go Królestwa Polskiego i pomyślność całego na 
rodu, poczem liczna publiczność zebrała się * 
szkole dla uczczenia i upamiętnienia ważnej 
chwili historycznej, której znaczenie wyjaśni 
p. pocztmistrz Szczurek. —

Rozmaitości.
Śmierć ks. Oyamy, »Frankf. Zeitung« dono­

si z Hagi: Polny marszałek książę Oyama, ko­
mendant wojsk japońskich w wojnie rosyjsko- 
japońskiej, zmarł.

Strach i wstręt, który wzbudzają owady, pluskwy» 
pchły, wszy, muchy, Szwaby, karakony, mole i inne ro­
bactwo, jest zupełnie na miejscu, ponieważ muchy ch°" 
roby szerzą, łażąc po śmieciu, a na nasze potrawy sia­
dają; mole, karakony, Szwaby i liszki wyrządzają szkody 
w domu; pluskwy, pchły i wszy dokuczają ludziom i 
rzętom. Całe to robactwo w mieszkaniu, kuchni, stajni *■  
w ogrodzie niszczy natychmiast i pewnie Fellera praw­
dziwy proszek na owady »Elza«, który wszystkie inP*  
środki na owady prześciga. Ceny pokojowe: 5 olbrzyruÇ“ 
puszek 5 K, 1 puszka jako dopakowanie 1 K. Jedyni*  
prawdziwy wysyła aptekarz E. V. Feller, Stubica, central*'  
nr. 322 (Kroacya).

Tanio! « CHAŁUPA. » TbB,o)
Z wolnej ręki do sprzedania chałupa drewniana wraz a 
chlewem, chlewkiem, szopami i z ogrodem. Pole blfrk*  
w życzonym wymiarze do wynajęcia. 20 minut od przy­
stanku kolejowego. Pliższej wiadomości udzieli A* 1 - 

Molin, Gnojnik nr. 45 (przy Cieszynie).

------  - — ___ _—— — 7
Odttowladsial»» rarfaktor- *

Karola fillnoęha
kawiarnia narodowa

Teł. nr. 180. w CIESZYNIE. Tel nr.
Dobrze wentylowane lokal«.
Bogaty wybór czasopism.

Pivo pilzn«ńskie L cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty skład win butelkowych i wyszynkowych.

ZIMNY I CIEPŁY BUFET. 
O liczne odwiedzanie uprasza

KAROL ALLNOCH, kawiart.

według melodyi »Kto się w opiekę«.
□ŘV*  C«na 1 «gz. 4 h.

Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictw« WO1
Jana Sarkandra« w Ciaszyni«, Stary Targ 4.

CHAŁUPA
drewiiiana, dachówką kryta, z nową stodołą i 10 
gów dobrego pola wokoło budynku, ćwierć godziny * 
miejscowej stacyi kolejowej, pięć minut od drogi» j®B 
z powodu przeniesienia się z wolnej ręki d« sprzedani*  
Bliższych wyjaśnień udzieli się na miejscu. C ma szacti*-

kowa 13.000 K. Marya Badura w Jasienicy nr. 64.
»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA

moźwa subskrybować:
I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, 5^2 % pożyczkę państwową, podlegający 

umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.00J i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1. czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1. grudnia;

II. asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 51/2%, spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, lO.uOO i 50.000, z półrocznymi kuponami 1. czerwca i 1. grudnià.

Subskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:



Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcona wiadomościom poiftycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Rocznik 69 W Cieszynie, piątek, dnia 15« grudnia 1916. Nr*.  IOO.

«dr Pamiętajmy o sMaU na „OpiaSj nad Micęc? się mttieża katolicka im. blag. Melchiora HziecMeoe“ «i Cieszynie. w

Zaranie pokoju.
Po dwudziestu ośmiu miesiącach najstra­

szniejszych w dziejach świata zmagań się milio- 
.nowych armii, w momencie, kiedy pożoga woj­
ny zdaje się dochodzić do punktu kulminacyjne­
go, stajcmy znowu w obliczu przełomowego wy­
darzenia historycznego. Mocarstwa centralne w 
urzędowej nocie, której towarzyszy uroczysty 
manifest jako dokument ich dobrej woli i huma­
nitarnych zamiarów, podają swym wrogom rękę 
do zgody i pierwsze ofiarują urzędowo rychłe 
rozpoczęcie rokować pokojowych. Rząd austro- 
węgierski podjął się doniosłej i zaszczytnej mi- 
(syi i nowym swym czynem zasłużył sobie na 
wiekopomną wdzięczność potomności, albo­
wiem odeń wyszło zapoczątkowanie przywróce­
nia światu błogosławieństw pokoju. Jak wyi lika 
z treści manifestu, gabinet wiedeński pierwszy 
podjął myśl »otwartej i lojalnej próby wdrcże- 
júa wymiany zdań z przeciwnikami co do za­
warcia pokoju.«

Nota do państw neutralnych.
Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Gdy w lecie 1914 Austro-Węgry straciły wobec 
planowych i ciągle się powtarzających zaczepek 
i pogróżek cierpliwość i monarchia po prawie 
50-letnim czasie pokojowym widziała się zmu­
szona chwycić za broń, to dla tego jej postano­
wienia nie były miarodajnymi żadne plany za- 
-czepne ani pragnienia zaborcze, lecz jedynie i 
wyłącznie twardy nakaz koniecznej obrony. 
Obrona egzystencyi (istnienia) i zabezpieczenie 
się na przyszłość przed podobnymi zdradziecki­
mi atakami nieprzyjaznych sąsiadów, — były 
Cedynie zadariem i celem monarchii w obecnej 
wojnie. W związku z wypróbowanymi w wier- 
nem. braterstwie broni sprzymierzeńcami wal­
czyły wojska i flota Austro-Węgier w potokach 
krwi, a szturmując, osiągnęły liczne i wielkie

• sukcesy i unicestwiły zamiary przeciwników.
Czwórprzymierze nie tylko odniosło cały 

nieprzejrzany szereg zwycięstw, lecz trzyma 
także w swojej mocy rozległe obszary nieprzy­
jacielskie. Siła jego, którą niedawno dopiero od­
czuł ostatni zdradziecki przeciwnik, jest niezła- 
maną, a gotowość do odporu jego poddanych 
jest niezachwianą. Nieprzyjaciel nigdy nie może 
się spodziewać, by mógł ten związek mocarstw 

■ pokonać i zniszczyć. Nie uda mu się nigdy przez 
odcięcie lub wygłodzenie uczynić go podątnym 
dla swoich zamiarów. Jego cele wojenne, do 
których ani się nie zbliżył w trzecim roku wojny, 
ckaźą się w następstwie zupełnie nieziszczal- 
nymi. Bezskutecznem i üaremnem jest dla niego 
zatem dalsze prowadzenie wojny.

Natomiast mocarstwa czwórprzymierza, 
skutecznie dążąc do swoich celów, którymi były 
•brona przed przygotowanym od dawna i umó­
wionym atakiem na swoją egzystencyę i swoją

Austro Węgry, Niemcy, Turcy a i Buk 
garya ofiarują zawarcie pokoju.

nietykalność, jak i osiągnisiue pewnych gwa- 
rancyi, że to zagrożenie ich egzystencyi i poko­
jowego rozwoju się nie powtórzy, nie pozWblą 
się nigdy zepchnąć z zapev/nionej przez osią­
gnięte powodzenie podstawy swej egzystencyi.

Dalsze prowadzenie morderczej wojny, w 
której nieprzyjaciel jeszcze wiele zniszczenia 
zdziałać, ale odwrócić losu czwórporozumienia, 
według silnego przekonania czwórprzymierza, 
nie potrafi, okazuje się coraz bardziej bezcelo- 
wem, — niszczenie dalsze życia i mienia ludz­
kiego jako niczem nieusprawiedliwioną nieludz- 
kością — zbrodnią, popełnioną na cywilizacyi.

To przeświadczenie i nadzieja, że i w obo­
zie przeciwników ten pogląd zdobył sobie uzna­
nie, nasunęło gabinetowi wiedeńskiemu w poro­
zumieniu z rządami sprzymierzonych mocarstw 
myśl podjęcia otwartej i lojalnej: próby wdroże­
nia wymiany zdań z przeciwnikami co do za­
warcia pokoju.

W tym celu wystosowały dziś rządy Au- 
stro-Węgier, Niemiec, Turcyi i Bułgaryi równo- 
brzmiące noty do zaakredytowanych w odno­
śnych stolicach zastępców państw, którym po­
wierzono ochronę poddanych w krajach nieprzy­
jacielskich. W notach wyrażono skłonność do 
wszczęcia rokowań pokojowych i zarazem proś­
bę o podanie tego życzenia państwom nieprzy­
jacielskim do wiadomości za pośrcdnictwlem 
swych rządów.

Równocześnie zawiadomiono o tym Lroku 
w osobnej nocie Stolicę Apostolską i proszono 
papieża o czynne poparcie propozycja pokojo­
wej. Tak samo zawiadomiono o tym kroku zaa­
kredytowanych w czterech stolicach czwórprzy-
n.ierza przedstawicieli państw neutralnych ce­
lem zawiadomienia ich rządów.

Austro-Węgry i ich sprzymierzeńcy dały 
tym krokiem dowód swojej miłości pokoju. Rze­
czą nieprzyjaciół naszych będzie teraz przed ca­
łym światem złożyć świadectwo swoich uspo­
sobień. Czwórprzymierze jednak, jakikolvnek 
będzie wynik tego projektu, nie będzie ponosiło 
odpowiedzialności przed sądem swoich wła­
snych ludów za wymuszone dalsze prowadzenie 
wojny.

Nota brzmi w tłumaczeniu:
»Najstraszniejsza wojna, którą dzieje kiedy­

kolwiek widziały, wre od blizko dwóch i pół ro­
kit we wielkiej części świata. Katastrofa ta, któ­
rej nie mogła powstrzymać wspólność tysiąc­
letniej cywilizacyi, dotknęła ludzkość w jej naj­
cenniejszych dobrach. Grozi ona ruiną ducho­
wemu i materyalnemu postępowi, stanowiące­
mu dumę Europy na początku 20. stulecia. Au­
stro-Węgry i ich sprzymierzeńcy: Niemcy, Buł- 
garya i Turcya wykazały w tej walce swoją nie­
spożytą siłę. Osiągnęły one nad przeważającym 
co do liczby i materyału wojennego nieprzyja­

cielem ogromne sukcesy. Ich linie bojowe sta­
wiają ciągle powtarzającym się natarciom wojsk 
nieprzyjacielskich niezachwiany opór. Ostatni 
napór ich na Bałkanie prędko i zwycięsko został 
odparty. Ostatnie wypadki dowiodły, że i dal­
szy ciąg wojny ich siły odpornej nie zmoże, że 
przeciwnie ogólne położenie każę się im spo­
dziewać dalszych powodzeń.

Mocarstwa sprzymierzone zmuszone zosta­
ły chwycić za broń dla obrony swojej egzysten­
cyi i rozwoju swoich narodowościowych intere­
sów. W tym stanie rzeczy nie zmieniły nic na­
wet pełne chwały czyny wojenne wojsk ich. Za­
wsze trwały one w tern przekonaniu, że ich wła­
sne prawa i uzasadnione pretensye nie powinny 
stać w sprzeczności z prawami innych naro­
dów. Nie dążą one do tego, by nieprzyjaciół 
swoich rozbić lub zniszczyć.

W przeświadczeniu o swojej wojskowej i 
gospodarczej sile i gotowe w ostatecznym razie 
narzuconą im walkę prowadzić aż do ostate­
czności, ożywione jednali zarazem pragnieniem 
zapobieżenia dalszemu przelewowi krwi i poło­
żenia końca okropnościom wojny, gotowe są 
cztery sprzymierzone mocarstwa do rychłego 
rozpoczęcia rokowań pokojowych. Propozycye. 
które podczas rokowań przedłożą, a które mają 
na celu zabezpieczenie czci, bytu i swobody 
rozwoju ich ludów, są zdaniem ich odpowiednią 
podstawą do przywrócenia trwałego pokoju.

Gdyby mimo tej propozycyi pokoju i pogo­
dzenia się wojna dalej trwać miała, to cztery 
sprzymierzone mocarstwa postanowiły prowa­
dzić ją aż do zwycięskiego końca. Uchylają się 
jednak od wszelkiej odpowiedzialności za to 
przed ludzkością i historyą.

C. k. Rząd ma zaszczyt prosić Waszą Eks- 
callencyę o doręczenie tego oświadczenia Pań­
skiemu rządowi.«

Rozkaz cesarza Karola.
Wiedeń, 12. grudnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: Jego c. i k. Apostolska Mość 
raczył najmiłościwiej, wydać następujący rozkaz 
do armii i floty:

»Do moich żołnierzy armii i flotyl
Böska łaskawa pomoc, wasza i naszych 

wiernych sprzymierzonych dzielność i wytrwa­
łość, stworzyły położenie, które nie pozostawia 
wątpliwości co do naszego ostatecznego zwy­
cięstwa.

Dążąc do przywrócenia błogosławieństwa 
pokoju ludom, które w tym ciężkim czasie po 
męsku wytrwały, podjęliśmy Ja i Moi dostojni 
Sprzymierzeni próbę sprowadzenia ponownego 
pokoju.

Błagam Wszechmocnego, by krok ten po­
błogosławił. Jestem jednak pewny, że będziecie 
z równem męstwem dalej walczyli, aż do zpwar- 
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cia pokoju lub do rozstrzygającego pobicia nie­
przyjaciela.

Wiedeń, 12. grudnia 1916.
Karol m, p.

Rozkaz cesarza Wilhelma.
Berlin, 12. grudnia. Biuro Wolffa donosi:
Jego C. M. Cesarz wystosował następujący 

rozkaz dzienny do armii niemieckiej:
»Żołnierze! W poczuciu zwycięstwa, jakie 

osiągnęliście waszern męstwem, postawiłem ja 
i panujący wiernie sprzymierzonych państw nie­
przyjacielowi propozycye pokoju. Czy związany 
z tern cel zostanie osiągnięty, nie da się przewi­
dzieć. Winiliście dalej z pomocą Bożą opierać 
się nieprzyjacielowi i pokonywać go.

Powyższy rozkaz skierowany jest również 
do ces. marynarki z następującym najwyższym 
rozkazem uzupełniającym:

Ten rozkaz skierowany jest również do 
mojej marynarki, która wszystkie swoje siły 
użyła wiernie i skutecznie we wspólnej walce.

Wielka główna kwatera, 12. grudnia 1916. 
Wilhelm I, R.

Hr. Tisza o ofiarowaniu pokoju.
W parlamencie węgierskim zabrał we wto­

rek, dnia 12. b. m. głos hr. Tisza i po odczytaniu 
noty ofiarującej pokój czwórporozumieniu, 
wskazał na to, że w nocie przedstawiającej sta­
nowisko niema nic nowego, gdyż to samo stano­
wisko zajmywaliśmy w czasie wojny i przez całe 
dziesiątki lat przed walką. Hr. Tisza podnosi 
następnie, że związek Austro-Węgier z Niemca­
mi miał stale charakter zachowawczy, dążący 
do utrzymania pokoju, podczas gdy związek ro- 
syjsko-francuski hołdował zamiarom zaczepnym 
idei odwetu francuskiego i rosyjskim zachćian- 
kom zdobywczym na Bałkanie. Wywołanie tej 
wojny należy też przypisać owym mocarstwom. 
Rozpoczęliśmy wojnę bez zachcianek zdobyw­
czych, nie dla mordowania i zniszczenia naszych 
nieprzyjaciół, lecz w obronie naszych najwyż­
szych interesów życiowych i zawsze gotowi do 
pokoju. Tej gotowości do pokoju nie zrzekliśmy 
się nigdy. Dzisiaj nadeszła chwila do uroczyste­
go wyrażenia tej gotowości. Po nieudaniu się 
ofenzywy letniej użył nasz nieprzyjaciel osta­
tniego atutu. Rumunia musiała rozpocząć kroki 
wojenne i dzisiaj wiemy, że wielka koncentry­
czna ofenzywa po małych powodzeniach, nie 
stojących w najmniejszym stosunku do kolosal­
nych strat w ludziach i materyale, złamała się, 
— z Rumunią ostatecznie skończyliśmy. Powo­
dzenia, jakie odnieśliśmy, bronią nas przed po­
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dejrzeniem, jakoby to ofiarowanie pokoju było 
oznaką słabości. W razie odrzucenia propozy- 
cyi pokojowej gotowi jesteśmy do prowadzenia 
wojny do ostatecznego zwycięstwa. (Żywe okla­
ski i okrzyki »Eljen«.)

Mowa kanclerza niemieckiego o nocie 
pokojowej.

Na 12. b. m. zwołano umyślnie parlament 
niemiecki. Zaraz na początku zabrał głos kanc­
lerz Bethmann-Hollweg i omówił poło­
żenie wojenne. Front zachodni jest niezachwia­
ny« Włosi i Rosyanie nie mogą "się poszczycić 
żadnemi powodzeniami, natomiast marszałek 
polny Hindenburg w bezprzykładnie znakomicie 
obmyślanem poprowadzeniu wojsk zajął całą 
zachodnią Wołoszczyznę i nieprzyjacielską sto­
licę. A Hindenburg nie odpoczywa. Operacye 
wojskowe postępują dalej. (Oklaski.) Równocze­
śnie przez ciosy miecza stanęło silniej gospodar­
cze zaopatrzenie. Wielkie zapasy zboża, środ­
ków żywności, oliwy i innego mienia wpadły w 
Rumunii w nasze ręce. Wywóz jest w toku. Mi­
mo niedostateczności, wystarczyłyby nam także 
własne zapasy. Teraz także nasze gospodarcze 
bezpieczeństwo nie ulega wątpliwości. Wielkim 
wydarzeniom na lądzie towarzyszą godnie bo- 

czyny naszych łodzi podwodnych. 
(Oklaski.) Widmo głodu, jakim nam nasz nie- 

êrozlL st°i teraz przed nim samym, 
(Oklaski.) Niezachwiani mowami naszych nie­
przyjaciół, którzy narn przypisują bądź to plany 
zdobycia świata, bądź też rozpaczliwe wołanie 
o pokój, jesteśmy zdecydowani iść dalej, zawsze 
gotowi do wylania krwi i do bicia się za nasze 
istnienie narodowe, naszą wolność i bezpieczną 
przyszłość, —- zawsze gotowi za tę cenę podać 
rękę do pokoju. Nasza siła nie czyni nas ślepymi 
wobec odpowiedzialności przed Bogiem, przed 
ludem niemieckim, przed ludzkością. (Oklaski.)

W najgłębszem moralnem i religijnem po­
czuciu obowiązku wobec ludu swego i wobec 
ludzkości uważa cesarz, że obecna chwila jest 
odpowiednią dla publicznej akcyi pokojowej. 
Jego Ces. Mość w zupełnem porozumieniu i 
wspólnie ze swymi wysokimi Sprzymierzeńcami 
powziął postanowienie ofiarowania nieprzyja­
cielskim mocarstwom rozpoczęcie rokowań po­
kojowych. (Żywe poruszenie w Izbie i oklaski.) 
Dzisiaj rano zastępcom tych mocarstw, które 
strzegą naszych praw w nieprzyjacielskich pań­
stwach, a więc zastępcom Hiszpanii, Stanów 
Zjednoczonych i Szwajcaryi, złożyliśmy notę, 
skierowaną do wszystkich nieprzyjacielskich 
mocarstw z prośbą o wręczenie. To samo stanie 
się dzisiaj w Wiedniu, w Sofii i Konstantynopo­
lu. Również inne państwa neutralne i J e g o
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Świątobliwość Papieża zawiado­
miliśmy o naszym kroku.

Kanclerz odczytuje następnie notę, któ­
rą przyjęto oklaskami i okrzykami i wywodzi 
dalej :

Moi panowie! W sierpniu 1914 r, otworzyli 
nasi nieprzyjaciele kwestyę prawną wojny świa­
towej, dzisiaj my stawiamy ludzkie zagadnienie 
pokoju. Brzmienia odpowiedzi naszych nie­
przyjaciół oczekujemy ze spokojem, jaki nam da­
je nasza zewnętrzna i wewnętrzna siła i nasze 
czyste sumienie. (Oklaski.) Jeżeli nieprzyjaciel 
nasz weźmie na siebie ciężar wszystkich świa­
towych okropności, jakie jeszcze nastąpią, w ta­
kim razie w najmniejszej chacie zapłonie na no­
wo każde niemieckie serce świętvm gniewem 
przeciw nieprzyjacielowi, który w swoim ni­
szczycielskim i zdobywczym zamiarze nie chce- 
położyć tamy mordowaniu ludzi.

W odpowiedzialnej chwili powzięliśmy od­
powiedzialną decyzyę. Jest ona przesycona 
krwią setek tysięcy naszych synów i braci, któ­
rzy ofiarowali życie dla zabezpieczenia ojczy­
zny, Dowcip ludzki i ręka ludzka w tern zmaga­
niu się narodów, które odkryło wszystkie okro­
pności życia ziemskiego, ale pokazało również 
w niesłychany dotąd sposób wielkość ducha 
ludzkiego i ludzkiej woli, nie wystarczy do koń­
ca. Bóg będzie sądził! My pójdziemy nieustra­
szeni naszą drogą, gotowi do walki, gotowi dó 
pokoju. (Żywe okrzyki i oklaski w Izbie i na 
trybunie.)

Głosy o ofiarowanym pokoju.
Angielskie pisma oświadczają, że ofiarowa- • 

nie pokoju przez państwa czwórsojuszu nie jest 
szczere. »Daily Chronicie« omawia w następu­
jący sposób niemiecką propozycyę pokojową: 
»Czujemy całe ludzkie obrzydzenie przed woj­
ną i z większą szczerością staraliśmy się, by 
uniknąć tej wojny, którą Niemcy celowo rozpę­
tały. Niemcy mogą mieć każdego dnia pokój pod 
naszymi warunkami, a jeżeli chcą się dowiedzieć, 
jakie są te warunki, może się to stać w każdej 
chwili. Co do nas, domagaliśmy się zawsze roz­
brojenia pntśkiego militaryzmu, wydania i zni­
szczenia floty niemieckiej i całej artyleryi.«

Holenderskie pisma wyrażają zdanie, z* 
oświadczenia rządów czwórsojuszu można uwa­
żać za początek końca wojny. Szkoda, że ni® 
ogłoszono warunków, pod którymi pokój mógł­
by być zawarty. Wobec tego nie można osądzić, 
czy ofiarowany pokój będzie przyjęty.

Prasa włoska solidarnie zaznacza, że o po­
koju nie może być mowy, dopóki cel wojny ni*  
zostanie osiągnięty.

Dalsze pomyślne postępy ofenzywy w Rumunii.

Położenie niezmienione.
Wiedeń, 11, grudnia. Urzędowo donoszą: 

Bez zmiany.
Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Niema nic do poniesienia.
Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Bez zmian.
Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer,.

Ma
Nowy sukces na północny wschód od Buka­

resztu.
Wiedeń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen. marszałka polnego Macken- 
sena: Sprzymierzone siły zbrojne, mimo niepo­
gody, złych dróg i miejscami na nowo odżywa­
jącego nieprzyjacielskiego oporu, prą dalej na­
przód.

Austro-węgierskie i niemieckie wojska wy­
walczyły koło Receanu, na północny wschód od 
Bukaresztu, przejście przez rzekę Jalomita.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W Karpatach rzucają się Rosyanie, mimo 
ciężkich krwawych strat, jakie w ostatnich ty­
godniach nizko cenione wyniosły przynajmniej 
30.000 ludzi, ciągle znowu bezskutecznie na na­
sze . pozycye. Armia gen. v. Arza odrzuciła w 
odcinku granicznym na zachód i północny za­
chód od Okna ponownie kilka ataków.

U armii gen, v, Kövesza toczy się zacięta 
walka z obu stron drogi Valeputna-Jakobeny, 
gdzie nieprzyjaciel od początku swej odciążają­
cej ofenzywy z szczególną gwałtownością ude­
rza na wojska generałów v. Habermanna i v. 
Scheuchenstuela,' oraz w obszarze na północ od 
przełęczy Tatarskiej. Wszystkie ofiary Rosyan 
były nadaremneini.

Front wcisk gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Niema niczego do do­
niesienia.

Armie sprzymierzone na linii Urzicani-Mizil.
Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen, marszałka poln, Mackensena: 
We Wołoszczyźnie dotarły sprzymierzone siły 
bojowe aż do linii Urziceni-Mizil. Codziennie uj­
mujemy tysiące jeńców.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Rosyjska działalność atakowa w terenie gra­

nicznym na zachód i północny zachód od Os# 
nie zmniejszyła się także wczoraj. Nieprzyja­
ciela wszędzie odparto. Uzyskany przez niego 
przedwczoraj sukces miejscowy został zapomocą 
kontrnatarcia odebrany. Na wzgórzu siodłowe!» 
w Waleputno i na północny zachód stąd atako­
wał przeciwnik dzisiaj z rana nadzwyczaj gwał­
townie. Natarciu masowemu o godz. 1. w nocy« 
poprowadzonemu bez wszelkiego przygotowa­
nia artyleryjskiego, towarzyszyły o godz. 3. i * 
rano szturmy przygotowane silnym ogniem dzia­
łowym. Rosyjskie kolumny, dzięki czujności na­
szej piechoty i znakomitemu działaniu artylery1» 
złamały się całkowicie przed naszemi przeszko­
dami i wróciły w popłochu do swych pozycy1- 
Także w obszarze Ludowy i nad SmotryczelD 
kilka silnych ataków nie przyniosło im sukcesu-

Front armii gen. marszałka polnego ksiçÇ13 
Leopolda bawarskiego: Na linii c. i k. sił bojo­
wych nie zdarzyło się nic ważnego.

Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą- 
Front armii gen. .marszałka poln. Mackensen» - 
Nad Jalomitą złamano nieprzyjacielski opór- 
Cofającego się nieprzyjaciela ścigamy,

Austro-węgierskie i niemieckie wojska z, * 
żają sią do Buceu. Rumuni znowu pozostawił1 
naszych rękach 4000 jeńców.

Front armii gen.-pułkown. arcyks. 
Rosyjskie ataki na zachód i północny 
od Ocna powtarzają się. Były one także wczo^ 
raj zupełnie bezskuteczne. Na linii armii éc°'~

;efa:
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pułkownika Kövesza, po złamaniu się wczesną 
porą, wśród pełnych strat szturmów rosyjskich, 
panuje stosunkowy spokój.

Front armii gen. marszałka poln. ks. Leo­
polda bawarskiego: Poza udałemi wycieczkami 
nad Bystrzycą Sołotwińską nic ważnego.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Na w fllbaniL
Położenie niezmienione.

Wiedęń, 11. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmiany.

Wiedeń, 12. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Niema nic do doniesienia.

Wiedeń, 13. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Ma ňieraioc i Rosya i Rumunia.
Ataki Rosyan na armię arcyks. Józefa.
Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk księcia Leopolda bawarskie­
go: Nie było żadnych większych działań bojo­
wych.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Na północ od przełęczy Tatarskiej (w Kar­
patach lesistych), w odcinku Bystrzycy, na pół­
nocny wschód od Jakobeny, koło Munceluf (w 
górach Györgyo) i po obu stronach doliny Tro- 
tus atakowali także wczoraj Rosyanie znacznemi 
siłami, ale bez wszelkiego rezultatu.

Atak niemieckich patroli na północ od 
Smotrca przyniósł 14 jeńców i jedną minierkę.

Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Pościg za armiami nieprzyjaciela natrafiał 
w poszczególnych miejscach na opór, który zła­
mano. Ruchy, mimo ulewnego deszczu, rozmo­
kłego terenu i zniszczenia wszystkich mostów, 
odbywają się w zamierzony sposób. Wzięliśmy 
ponownie kilka tysięcy jeńców.

Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Szczęśliwe wycieczki 
patroli nad Stochodem dały nam wskutek 
schwytania jeńców cenne wiadomości o podzia­
le sił rosyjskich.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W Karpatach lesistych, nad Smotryczem i 
nad Babą Ludową, tudzież także w nocy po­
wtarzane silne ataki i w odcinku Canesi, zostały 
odparte przez austro-węgierskie wojska. Także 
z obu stron dohny Trotus użyli- Rosyanie do 
szturmu na kilka pozycyi wyżynnych ponownie 
ludzi i amunicyi. Niemieccy strzelcy przypro­
wadzili z wycieczki na północ od Ludowy 10 
jeńców i trzy karabiny maszynowe. Na północ 
od Suity wypędziliśmy Rosyan z niedawno za­
jętego przez nich wzgórza.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Postępy w walkach na całym froncie. Urzi- 
ceni i Mizil są w naszem posiadaniu. Grupa 
Wojsk, szczególnie 9. armia zabrała w ostatnich 
trzech dniach Rumunom przeszło 10.000 jeńców, 
kilka dział i wiele sprzętów polowych.

Przekroczenie rzeki Jalomity.
Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. ks. Leo­
polda bawarskiego: Nic szczególnego.

Front a cmii gen.-pułkown. arcyks. Józefa: 
W Karpatach lesistych kilka udałych walk pa­
troli. Na wschodnim froncie Siedmiogrodu od­
parły także wczoraj niemieckie i austro-węgier- 
skie wojska ataki Rosyan w górach Györgyö i 
z obu stron doliny Trotus. Nacierające na cofa­
jącego się przeciwnika oddziały wywiadowcze 
stwierdziły znaczne straty nieprzyjacielskie i 
przyprowadziły jeńców.

Front armii geń. marszałka poln. Macken- 
sena: Nieprzyjaciel, który wzmocniony przez 
rosyjską kawaleryę, jeszcze raz stanął nad we­
zbraną Jalomitą, jest znowu w pełnym odwro­
cie w kierunku północno-wschodnim. Armia 
dunajowa i 9. armia prze za nim na całym fron­

cie. Nad drogą do Buceu zyskaliśmy znacznie na 
terenie i ujęliśmy wczoraj w górach tamtejszych 
znowu przeszło 4000 jeńców.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Na olńcMnka
Walki artyleryi nad Sommą, koło Reims i nad 

Mozą.
Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu 
ks. Ruprechta: Po obu brzegach Sommy wzmo­
gła się wczoraj znacznie działalność artyleryi.

Także na froncie na północny zachód od 
Reims od południa zwiększył się nieprzyjaciel­
ski ogień.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Przy pomocy wielkich wysadzeń koło Butte du 
Mesnil (Szampania) i koło Vauquois (Argony) 
zniszczyliśmy znaczne części francuskich po- 
zycyj.

Na wschodnim brzegu Mozy podjęły nasze 
ciężkie działa działalność na okopy bateryj nie­
przyjacielskich.

Na froncie Verdun zestrzelono ogniem 
obronnym i w walce powietrznej siedm nieprzy­
jacielskich samolotów.

Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii królewicza Ruprechta: Na pla­
cu boju nad Sommą wzmogła się znowu przej­
ściowo po południu działalność artyleryi, która 
od końca listopada była znacznie mniejszą.

Front armii następcy tronu: Na wschodnim 
brzegu Mozy i w pobliżu Mozeli silny ogień dzia­
łowy i minierek, bez działalności piechoty.

Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Poza chwilowo żywszym ogniem działo­
wym w obszarze Sommy i Mozy, tudzież poza 
nocnemi starciami patroli na linii wszystkich ar­
mii, nie było większych akcyi bojowych.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Woju Mec i Biłoaryi i czwúr 
umuienleui I Ruuiunlu.

Niepowodzenia Francuzów i Serbów na froncie 
macedońskim.

Berlin, 11. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front macedoński: Dzień 10. grudnia jest 
dniem dalszego ciężkiego niepowodzenia czwór- 
porozumienia, dniem walki, w którym nieprzyja­
ciel użył bardzo wielkich sił artyleryi i piechoty. 
Wszystkie ataki Francuzów i Serbów między 
Dobromirem a Makovo rozbiły się o zacięty 
opór wojsk niemieckich i bułgarskich.

Zwłaszcza odznaczył się w walkach o wzgó­
rza na wschód od Paralovo wschodnio-pruski 
pułk piechoty nr. 45.

Berlin, 12. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z zacietrzewieniem pędziły codziennie 
wojska koalicyi, przedewszystkiem Serbowie, 
na niemiecko-bułgarskie pozycye po obu brze­
gach Czerny. Także wczoraj ponieśli tam znowu 
ciężką, krwawą klęskę.

Berlin, 13. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Po klęskach ostatnich dni panuje spokój 
nad Czerną, Strumą "i wybrzeżem.

Pierwszy gen. kwatermistrz: Ludendorff.

Mi Wtt-iiiRltElii
Zatopienie 2 okrętów z materyałem wojennym.

Berlin, 12. grudnia. Biuro Wolffa donosi: 
Nasze łodzie podwodne zatopiły we wschodniej 
części morza Śródziemnego dnia 28. listopada i 
3. grudnia dwa wielkie, naładowane materyałem 
wojennym parowce transportowe nieprzyjaciel­
skie, pojemności 5 do 6 tysięcy ton. Oba parow­
ce były uzbrojone i eskortowane przez kontr- 
torpedowce.

Umiana gabinetu.
Wiedeń, 13. grudnia. »Wiener Złg.« egtąsea 

następujące Najwyższe pismo odręczne:
Kochany doktorze Körber!

Przyjmuję dymisyę austryackiego ministe- 
ryum i polecam panu i moim innym ministrom 
dalsze prowadzenie spraw aż do utworzenia no­
wego gabinetu.

Równocześnie zawiadamiam pana, że po­
wierzyłem misyę utworzenia nowego gabinet« 
mojemu tajnemu radcy dr. Aleksandrowi Spitz- 
mtillerowi.

Wiedeń, 13. grudnia 1916.
Körber m. p. Karo 1 m. p.

Dzienniki wied. donoszą, że podanie się 
do dymisyi ministerstwa Körbera spowodowane 
zostało przez trudności, powstałe przy zawarci« 
ugody austryacko-węgierskiej. Pogłoski te zda­
je się są prawdziwe. Nie są prawdopodobne wie­
ści, że powodem ustąpienia są żądania Niemców 
radykałów, domagających się, aby przed zwo­
łaniem Rady państwa załatwiono w drodze § 14 
ogłoszenie języka niemieckiego jako państwo­
wego w Austryi, wyodrębnienie Galicyi i ugodę 
austryacko-węgierską.

nwrai 
Odznaczenie Hindenburga.

Berlin, 10. grudnia. Cesarz udzielił gen. 
marszałkowi polnemu Hindenburgowi wielki 
krzyż żelaznego krzyża z pismem odręcznem, 
gdzie czytamy:

Kampania rumuńska z pomocą Boga już te­
raz doprowadziła do tak świetnego rezultatu, że 
będzie świecić po wszystkie czasy w historyi 
wojen jako wspaniały przykład genialnej sztuki 
strategicznej.

Znowu przeprowadziłeś wzorowo wielkie 
operacye z niezwykłą oględnością, wspaniałem 
przygotowaniem i bardzo wielką energią, oraz z 
przewidującą opieką, ażeby oddzielnie masze­
rujące części wojska wspólny cios dobrze wy­
mierzyły.

Program Lloyda Georgea.
Londyn, 10. grudnia. »Weckly Despath« do­

nosi: Program Lloyda Georgea obejmuje nastę­
pujące punkta: Uzbrojenia okrętów handlowych, 
przygotowanie do ofenzywy wiosennej, zmobili­
zowanie osób cywilnych między 16. a 60. ro­
kiem życia, zarządzenia, mające na celu prze­
prowadzenie faktycznej blokady, pomnożenie 
krajowej produkcyi i środków żywności, zakaz 
robót nie mających znaczenia dla wojny, zarzą­
dzenia przymusowe przeciw marnotrawstwu ł 
wreszcie zaprowadzenie bezmięsnych dni.

O wywóz robotników belgijskich do Niemiec.
. »Nordd. Allg. Zeitung« donosi, że Rząd Sta­

nów Zjednoczonych Ameryki polecił wręczyć 
rządowi berlińskiemu zawiadomienie, w którem 
ze względu na wywóz robotników belgijskich 
do Niemiec protestuje w duchu przyjaznym, ale 
w uroczysty sposób przeciw postępowaniu, 
sprzecznemu z tradycyami i ludzkiemi zasadami 
i zwyczajami międzynarodowymi, przestrzega- 
nemi przez cywilizowane narody. Na notę Sta­
nów Zjednoczonych odpowiedział rząd niemiecki 
w tym kierunku, że rząd amerykański nie zna 
należycie tej sprawy. Przez odcięcie Belgii przez 
Anglię nie dostawał przemysł belgijski materya- 
łu surowego i niemożliwym stał się wywóz to­
warów. Wskutek tego powstało w 
Belgii bezrobocie i liczba bezro­
botnych robotników wraz'z rodzi­
nami wzrosła do 1V2 miliona. Bezrobo­
tni zaciążyli na ofiarności publicznej i aby nie 
byli ciężarem, przydzielono ich do pracy w 
Niemczech. Niektórzy poszli dobrowolnie, do 
tych zaś, którzy iść nie chcieli, zastosowano 
przymus roboczy. Zarządzenie to zgadza się z 
prawem międzynarodowem.

»Daily Chronicie« donosi z Nowego Jorku 
z dnia 6. b. m.: Maeterlinck w »N. Y. Tribuna« 
zwraca się z namiętnym apelem do Amerykanów 
i pisze: »Język ludzki nie ma słów dla przedsta­
wienia nieludzkich czynów Niemców w Belgii, 
które są wprost bezprzykładne. Zmierzają one 
do mordu masowego, by cały naród zniszczyć. 
Uprawiają oni nie tylko niewolnictwo, ale mor­
dują także ludzi. Cały świat żwraca oczy na 
Amerykanów, by się przekonać, czy oni ustrze­
gli ducha swych ojców, Ameryka musi driałać i 
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stanąć na czele zjednoczenia państw neutraln., 
któreby zmusiły Niemców do zaniechania tej 
okrutnej polityki wobec mniejszych narodów,«
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•A
2. Cie&ayna i nlkoOoy»

Na nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Hen­
ryka Sieni..,, cza, wielkiego pisarza polskiego 
i obywatela, zasłużonego przyjaciela Śląska, 
które odbędzie się w sobotę, dnia 16, grudnia 
Í916 o godz, 9, przed południem w kościele 
Braci Miłosiernych w Cieszynie, zaprasza K o- 
miteturządzający,

Gimnazyuc polskie w Cieszynie. W niedzie­
lę, dnia 17, grudnia 1916, udzielać się będzie P. 
T. Rodzicom i Opiekunom uczniów szczegóło­
wych wyjaśnień o ich zachowaniu i postępach 
w II. okresie konferencyjnym, — Z dyrekcyi c, k, 
gimn. polskiego w Cieszynie,

Z dyrekcyi c. k. seminaryum nauczycielskie­
go w Bobrku. W sprawie zachowania się i po­
stępów kandydatów tut. zakładu i uczniów szko­
ły ćwiczeń udzielać się będzie informacyi rodzi­
com lub uprawnionym zastępcom tychże w nie­
dzielę, dnia 17, grudnia b, r, od godz. 9.—11. ra­
no w sali konferencyjnej zakładu.

Z dyrekcyi polskiego gimnazyum realnego 
w Orłowej. W niedzielę, dnia 17. grudnia b. r. o 
godz. wpół do 9. przed południem będą udzielali 
profesorzy informacyi o postępach uczniów w 
drugim okresie konferencyjnym. Dyrekcya za­
prasza rodziców i opiekunów, by dla dobra ich 
dzieci i wychowanków zjawili się jak najliczniej 
w zakładzie.

Poseł Zamorski dostał się dnia 2. listopada 
do niewoli włoskiej.

Pomyłka druku zaszła w ostatnim numerze 
w notatce p. t. »Oszczędnie z ziemniakami«. 
Mianowicie w zdaniu: »Urzędy gminne mają czu­
wać, żeby nie spożywano więcej ziemniaków, 
niż 50 gram, na głowę« ma być: »niż 500 gram, 
na głowę«.

Zgon, W niedzielę zmarł w szpitalu Sióstr 
Elżbietanek podurzędnik pocztowy Karol Spach, 
listonosz w Cieszynie, w 57, roku swego życia. 
Pogrzeb odbył się we wtorek o godz. 2. po połu­
dniu na cmentarzu komunalnym.

Nadawanie telegramów na kolejach. Kolejo­
we stacye telegraficzne Brancice, Bretnowa, 
Bystrzyca, Czechowice, Herminów nowy-Du- 
chów, Jaworze-Jasienica, Grodziec, Hukowice, 
Gnojnik, Kobyła, Kunów, Uwalno, Łąki, Młade- 
cko, Mosty, Hermanice Górne, Lippwa Górna, 
Pogórz, Ropica i Skrochowice-Brumowice zam­
knięte podczas wojny dla nadawania telegramów 
prywatnych, będą je obecnie znowu przyjmo­
wały.

Złodzieje koni. Przed kilku dniami skra­
dziono z dworu w Moszczenicach na Pruskim 
Śląsku dwa wielkie konie, rasy półstyryjskiej, 
wartości 6500 marek. Jednego złodzieja przyła­
pała wkrótce po dokonaniu kradzieży żandar- 
merya w Piotrowicach, mianowicie w osobie 
niejakiego Józefa Gajdzioka. Drugi sprawca, na­
zwiskiem August Waniek, 27-letni czeladnik 
rzeźnicki z Karwiny, zbiegł, ale już też został 
przyłapany wraz z obydwoma końmi.

Obchody 5, listopada. Ogłoszenie niepodle­
głości Polski obchodzono uroczyście w Bogumi- 
nie w niedzielę, dnia 19, listopada. O godz. 8. 
rano odprawił uroczyste nabożeństwo w koście­
le miejscowym ks. Ferdynand Jeżek, proboszcz 
w Boguminie, a ks. Mżyk, wikary miejscowy, 
wygłosił przepiękne kazanie na temat odbudo­
wania niepodległej Polski, Po nabożeństwie od­
śpiewała zebrana publiczność »Boże, coś Pol­
skę« i hymn za cesarza. Z kościoła udała się 
dziatwa szkoły polskiej w towarzystwie rodzi­
ców do szkoły, gdzie po stosownem przemówie­
niu kierownika szkoły odśpiewał chór dziatwy 
szkolnej pod kierownictwem miejscowej nauczy­
cielki p. Wandy Molównej szereg pieśni patryo- 
tycznych i wygłoszono stosowne deklamacye.

— (M a r y a ń s k i e Góry, 19. listopada.) 
Uroczystość ogłoszenia niepodległości Polski 
uczcił ostrawski Komitet Narodowy obchodem 
W Maryańskich Górach w- sali Domu gminnego. 
Uroczystość zagaił przemówieniem członek 
Sekcyi śląskiej p. Andruszewski, poczem nastą­
piły produkcye chóru, deklamacye i gra na for­
tepianie. Na zakończenie odegrano obraz sceni­
czny Juliusza Nowakowskiego p. t, »Sen«. Ca­
łość wypadła bardzo udatnie a licznie zebrana 
publiczność żywo oklaskiwała wykonawców 
programu.

Z Tovai-ystwa oszczędności i zaliczek w 
Ci*  .szynie. W miesiącu październiku wpłacili 
członkowie na udziały 4280 K 93 h, zwrócono 
członkom z udziałów 1889 K 34 h; stan udzia­
łów z końc. miesiąca podniósł się na 722.474 K 
46 h. Majątek własny, składający się z udziałów 
i funduszu rezerwowego, przedstawiał z końcem 
października 1,143.601 K 38 h. Wkładek na 
oszczędność złożono w ciągu miesiąca 322.816 K 
79 h, zwrócono stronom 264,443 K 95 h, stan 
wkładek oszczędności doszedł z końcem mie­
siąca do 7,032.835 K 05 h. Stan pożyczek, udzie­
lonych członkom, zmniejszył się w tym miesiącu, 
gdyż udzielono wprawdzie pożyczek 217.208 K 
54 h, ale dłużnicy ’ spłacili równocześnie 
255.644 K 91 h, tak że stan pożyczek z końcem 
miesiąca wynosił 6,038 920 K 28 h.

O zwrot list składkowych na Dar 3. maja. 
Ze względu na konieczność zamknięcia rachun­
ku składek na Dar ‘3, maja przed końcem roku 
obrotowego uprasza Zarząd Główny »Macierzy 
Szkolnej« wszystkich, którym listy składkowe 
przesłano a którzy iph dotąd nie zwrócili, aby 
uczynili to jak najrychlej, chociażby na te listy 
nic nie zebrali.«■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»

Prymicye w Oświęcimiu. W sobotę, dnia 2. 
grudnia zawitał do Zakł, Salezyanów w Oświę­
cimiu Najprzew. ks. biskup Anatol Nowak, wi­
tany przez wszystkich z serdeczną radością. Te­
goż dnia wieczorem udzielił Najprzew. ks. bi­
skup Sakramentu Bierzmowania 102 wycho­
wankom zakładowym, a podczas sumy następ­
nego dnia Sakramentu Kapłaństwa siedmiu 
dyakonom ze zgromadzenia ks. ks. Salezyanów. 
Młodzi Lewici odprawili swe prymicye dnia 8. 
b. m. w Świątyni Maryi Wspomożycielki w 
Oświęcimiu. Wśród nowo wyświęconych było 
trzech Polaków, wychowanków z pierwszych lat 
zakładu: ks. Antoni Pródka, ks. Franciszek Zba- 
niuszek i ks. Wiktor Zdrzałek. Jest to już czwar­
te pokolenie kapłańskie, jakiego się dociekał 
salezyański Zakład w Oświęcimiu w szesnastu 
latach swego istnienia, nie licząc w to wycho­
wanków, którzy wstąpili do seminaryum ducho­
wnego po różnych dyecezyach i tam otrzymali 
święcenia. Zakład salezyański w Oświęcimiu 
każdorocznie więc dopina swego celu, wskaza­
nego mu regułami przez Wiel. ks. Jana Bosko, 
którego hasłem było: »Da mihi animas, coetera 
tolle« — Daj mi dusze, o resztę nie dbam. W 
uroczystość Niepokalanego Poczęcia celebrował 
sumę ks. Antoni Śródka. Okolicznościowe ka­
zanie wygłosił ks. Józef Heintzel. Uroczystość, 
zakończona wieczorkiem, mimo trudnych wa­
runków czasowych, wypadła dobrze,

Eksplozya fabryki prochu w Feüxdorlie. D. 
13. b. m. w nocy wydarzyła się w fabryce pro­
chu we Felixdorfie (fabryka E. Rotha) eksplo­
zya, która z 80 budynków, z jakich fabryka się 
składa, zniszczyła 11, kilka lekko uszkodziła. 
W miejscowości Felixdorf skonstatowano wię­
ksze szkody w budynkach wskutek wstrząśnie- 
nia. Zerwało dachy, sufity się zapadły i bardzo 
wiele okien wyleciało. O ile dotąd stwierdzono, 
padła 1 osoba, 2 zaginęły a 17 jest rannych. Po­
wód eksplozyi na razie nieznany. Podjęcie ruchu 
w fabryce nastąpi w krótkim czasie.

(Wielu Fidżi cierpi) na zatwardzenie lub na atonię 
kiszek i jest to znowu lenistwem, jeżeli czego nie przed- 
siębierze się dla usunięcia tej dolegliwości. Kto jednak 
raz już zdecydował się ha użycie środka przeczysz-za- 
jącegę, niechaj wybierze ten, który najłatwiej znosi. Wy­
bór trudnym być nie może. Przedewszyslkiem istnieje 
wie’ki przemysł dla sztucznego sporządzania środków 
przeczyszczających z różnych chemikaliów. Następnie 
istnieją mineralne środki przeczyszczające, wielka ilość 
wód mineralnych, które działają przeczyszczające, wre­
szcie roślinne środki przeczyszczające, które sporządzane 
są z ekstraktów roślinnych. Wiemy, że organizm ludzki 

: znosi najłatwiej ekstrakty roślinne, że działanie ich jest 
najłagodniejsze i że ani nie drażnią ani osłabiają. Między 
roślinnymi środkami przeczyszczającymi należy się ko­
rzeniom rumbarbarowym pierwszeństwo i na tem assiéra 
się wielkie wzięcie Fellera łagodnie przeczyszczających, 
wzmacniających żołądek pigułek rumbarbarowych z 
marką »Elza«. One podniecają apetyt, ułatwiają trawie­
nie, uspakajają przy odbijaniu się, kurczu żołądkowym i 
zgadze, nie wywierają żadnego ubocznego nieprzyjemne­
go skutku, nie drażnią i nie osłabiają kiszek a także ko­
biety i dzieci chętnie ich używają. Ceny pokojowe: 6 pu­
dełek franko 4 K 40 h. Aptekarz E. V. Feller, Stubica, 
centrala nr. 322 (Kroacya). (u)

Jednego lub dwóch chłopców 
mających ochotę do nauki siodlarskiej i rymar­
skiej, przyjmie zaraz Paweł Komowicz w Sko­

czowie nr, 37.

Urzędnik rachunkowy
ile możności akademik handlowy, z dłuższą praktyką w 
większych przedsiębiorstwach, ze znajomością języka 
niemieckiego i drugiego języka krajowego, przyjęty zo­

stanie natychmiast.
jJř"- Płaca początkowa 250—300 K, ***C  

Oferty do oddziału:
Zużytkowanie bydła (Viehverwertung), Opawa.

List pasterski
Arcypasterzy Dyecezyi Monarchii austryackiej, 
zgromadzonych we Wiedniu przy zwłokach Ce­

sarza Franciszka Józefa I, 
Kochani Dyecezyaniel Z najgłębszem prze­

jęciem zwracamy dziś pasterskie słowo do Was, 
kochani dyecezyanie! Znacie powód. Serce Wa­
sze Wam go podaje. Cesarz Franciszek Józef 
już me źyje. Oto myśl bolesna, która nasze i wa­
sze serca dziś tak głęboko wzrusza, że zaledwie 
możemy o czem innem myśleć.

Było to w nocy z wtorku na środę, gdy we 
Wiedniu, gdzie się zebrali biskupi Austryi dla 
wspólnej narady, poczęła się cicho rozchodzie 
z ust do ust podawana wieść żałobna: Bóg po­
wołał szlachetnego Monarchę do Siebie, do 
wieczności. Gdy ta wiadomość żałobna z domu 
do domu, a następnie do wszystkich krajów się 
przedostała, taka niespodziewana i taka nagła» 
wtedy niejedno oko zaszło łzą cichą. Dopiero 
co właśnie zapowiedziano w mieście stołecznem 
wspólne modlitwy za to drogie życie. Wszela- 
koż Opatrzność Boża inaczej postanowiła. Już 
unosiła się wieczysta korona nad tą głową, z 
której śmierć strąciła ziemską koronę.

Komie chylimy się przed świętą wolą Boga. 
W cichości modlimy się za duszę wielkiego 
zmarłego i o pomyślną przyszłość Austryi. W 
chwilach tak wielkiej, wszechdziejowej donio­
słości wo Jęlibyśmy raczej milczeć i rozważać
tylko i modlić się w cichości.

A jednak coś zniewala serca waszych bi­
skupów, by do was przemówili. I wasze serce 
pragnie posłyszeć z ust waszych Arcypasterzy 
słowo, choćby tak krótkie i poważne.

Co naszą boleść, Ukochani, czyni tak wiol' 
ką i głęboką, to świadomość tego, jak wielką 
stratę ponieśliśmy w ubiegły wtorek. Bóg dai 
nam we Franciszku Józefie cesarza, który by*  
ojcem i wzorem, który był przejęty głęboką Wia' 
rą i świętem poczuciem obowiązku, który 
do dnia swej śmierci ustawicznie i bez wytchnie' 
nia pracował dla dobra powierzonych mu lu­
dów, który świecił nieugiętą wiernością dla 
Chrystusa i dla Oblubienicy Chrystusowej, świ?' 
tego Kościoła katolickiego, niezłomną wierno­
ścią dla narodu swojego i dla swoich sprzynu6' 
rzeńców. To właśnie oczy nasze zwracało ze 
czcią na oną głowę ukoronowaną. To właśni®; 
serca nasze wiązało z jego sercem tak ściśle * 
silnie. Cześć i miłość dla cesarza była u wszy­
stkich dzieci Austryi tak naturalną, jak u dzi®' 
cka miłość do ojca. , ,

W poczuciu błogich owoców jego 68-letnic 
rządów chcemy dziś Bogu, królowi królów, dz*?'  
ki złożyć za pełnię dobrodziejstw, jakie z teg 
panowania wypłynęły. »Czyńcie dzięki za 
łów«, napomina św, Paweł. Przedewszystk* e 
my, Najdrożsi, mamy powód, by iść za oneni na 
pomnieniem. Franciszek Józef kierował zaWSZ 
dłonią silną i pewną ster rządu państwowego-^

Aczkolwiek tysiączne różnice zachodzą 
stosunkach i potrzebach poszczególnych kra 
j ó w koronnych, cesarz Franciszek •>, 
obejmował je wszystkie równą miłością i 
wał się wszystkiemi z wielką mądrością. 
stkie były zarówno blizkie jego sercu. Ws 
walk partyjnych okazał się zawsze roztropni 
ojcem narodu, który pośrednicząc i ie^n^!ą.<LuS 
myśl opatrznościowego swego hasła »*irlsj|y 
unitis«, do jednego tylko dążył celu, « a 
wszystkich zjednoczyć dla prawdziwego do 
swych ludów. . |iU

Zamysłów swoich nigdy nic kierowa . 
wojennym zdobyczom. Jego staraniem V, 
strzedz ciągle i osłaniać w swoich krajacn P 
kój, który jaśniał z jego oczu. Widzieć, ja . 
słonecznych blaskach pokoju kwitnie d°hr° 
narodu, było gwiazdą przewodnią jego zabieg 
w krajach, było celem jego zewnętrznej P° } • 
i jego przymierzy. Dopiero wtedy, gdy »on 
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przyszłość Auslryi stanowczo zażądały, by do­
syć miecza, wezwał swe ludy pod broń. Dlatego 

też wszystkie ludy całej monarchii, jak jeden 
mąż, stanęły przy cesarzu, kiedy on, ostoja po­
koju i sędziwy patry ar cha wszystkich książąt 
ziemi, miał jeszcze na schyłku swojego żywota 
spełnić najcięższy obowiązek panującego, mia­
nowicie zgodzić się na tę tak niewymownie cięż­
ką wojnę, którą mu wrogo usposobieni sąsiedzi 
narzucili.

Nie było danem sędziwemu i bohaterskie­
mu cesarzowi, by oglądał koniec tej strasznej 
wojny. Wszedł on ze swymi ludami już w 
trzeci rok wojny, dźwigając z nimi brzemię cięż- 
kia poważnych trosk i cierpień. Jak siła ludów 
krwawiła się tysiącem ran, tak krwawiło się i 
jego ojcowskie serce. Jak z milionów serc uno­
siły się we dnie i w nocy najgorętsze modły, tak 
i on modhł się nieustannie do lego, w którego 
ręKu spoczywają losy przyszłości. Jak Mojżesz 
na górze trzymał błagalne ręce, do nieba wznie­
sione, kiedy Jozue z wojskiem w krwawej sta­
wał walce, tak i serce i modlitwy cesarza usta­
wicznie łączyly się z jego wojskiem na wscho­
dzie i południu.

U jego trumny wszyscy dajmy mu to świa­
dectwo: wiemy, zmarły cesarzu, jak szczerze i 
wiernie ukochałeś pokój i strzegłeś go, wiemy, 
że tylko troska o dobro Austryi wciągnęła cię 
do tej wojny, dlatego wiernie staliśmy przy 
twym boku, dlatego pozostajemy wierni i do 
ofiar gotowi, aż wywalczymy błogosławiony po­
kój. Twój przykład, zmarły cesarzu, niech nam 
przyświeca jako jasna gwiazda, jakkolwiek po­
nure dni jeszczeby nastały.

Tak, Najdrożsi, Franciszek Józef jest wzo­
rem. którego nigdy nie zapomnimy. Wzorem był 
w miłości ojczyzny, wzorem w pracy i usiłowa- 
nnch o dobro swych ludów, wzorem w miłości 
do naszego świętego Kościoła.

Istnieje przez wieki wypróbowany święty 
węzeł, co łączy cesarski ród Habsburgów z ka­
tolickim Kościołem. Jak dziecię miłuje swą mat­
kę, tak Franciszek Józef zawsze kochającem 
sercem ogarniał Oblubienicę Chrystusową, nasz 
święty Kościół. Święta spuścizna imienia »Apo­
stolska Mość« była dlań czemś więcej, niż za- 
szczytnem odznaczeniem, była cechą jego myśli 
i czynów Nie tylko my biskupi, lecz także pro­
sty człowiek z ludu wiedział i czuł, że w piersi 
naszego cesarza bije wierne katolickie serce; 
serce, które nie tylko w sobie było głęboko re­
ligijne i pobożnie usposobione, lecz także oka­
zało się dzielnem w publicznem wyznaniu wśród 
wszystkich walk, jakie podniesiono przeciwko 
naczemu drogiemu dziedzictwu, naszej świętej 
katolickiej wierze. Zawsze wyznawał on swą 
wiarę otwarcie i radośnie, pomny na królewski 
znak Chrystusa, który w dniu bierzmowania na 
czole otrzymał, pomny na krzyż, który zdobił 
jego cesarską koronę.

Wierną była jego miłość i prawie dziecięca 
uległość względem głowy Kościoła, względem 
Ojca świętego. Franciszka Józefa łączyły przez 
całe życie z Namiestnikiem Chrystusowym ser­
deczne węzły. Czy radość, czy boleść go nawie­
dziła, wiedział on, że przy bazylice św. Piotra 
biło serce, które z *im  wszystkiem się dzieliło. 
Ale wiedział także, że jego wierność dla opoki 
Piotrowej nagradzała mu wierność poddanych 
dla jego tronu, Z każdym dziesiątkiem lat jego 
panowania widzieliśmy, że religia, religijność z 
przekonania jest niewysychającem źródłem we­
wnętrznej siły; niewielu ludzi tak głęboko tego 
dośv i dczyło, jak zmarły cesarz.

_ Dlatego stawała się dlań nasza święta reli­
gia i pobożność coraz droższą, w miarę tego, jak 
krzyże spadały na jego barki. Im bardziej koro­
na monarsza przemieniała mu się w koronę cier­
niową, z tern większą ufnością zwracały się jego 
oczy do świętych »gór, z których nadchodzi po­
moc«, do tronu Przedwiecznego. Jakkolwiek w 
godzinach najcięższych doświadczeń wyrywała 
mu się z wezbranego boleścią serca skarga »ża­
dne cierpienie nie oszczędziło mnie na tej zie­
mi«, to wszyścy jednak wiemy, że nie odmówił 
mu Par. Bóg także pełni pociech niebieskich.

Religia uczyła go łączyć z majestatem naj­
wyższej ziemskiej godności skromną pokorę, 
1 tóre czyniły go sługą wszystkich, które otwie- 
1 dy przystęp do jego sertía i ucha zarówno naj-- 
biedniejszemu dziecku, jak najważniejszym 
sprawom państwowym. Nigdy, ukochani wierni, 
nie zapomnicie tego wspaniałego przykładu, jak 
vn każdej niedzieli, klęcząc, pokornie modlił się 

•*  W czasie ofiary Mszy św. Cały naród widział go I 

pokornie idącego podczas procesyi Bożego Cia­
ła. Widzieć cesarza narodów na równi ze zwy­
czajnym poddanym klęczącego przed ukrytym 
w Najśw. Sakramencie Bogiem i Zbawicielem, na 
eucharystycznym kongresie, był to widok pod­
niosły dla aniołów i ludzi. Wszystko to tak zbli­
żyło do siebie serca ludów i ojca monarchii.

Prostota a męska pobożność była pociechą 
jego serca wśród nigdy nie kończącej się liczby 
codziennych trosk monarszych, była jasnym pro­
mieniem wśród ciemnych i burzliwych tych lat 
wojennych, była źródłem tego pokoju Bożego, 
który tak mile uderzał każdego, co zajrzał w 
jego pełne życia i szczerości oko.

Nie można w ramach krótkiego listu paster­
skiego objąć wszystkich czynów, ofiar i cier­
pień, które cesarz Franciszek Józef złożył na 
ołtarzu najwyższych dóbr swoich ludów. Jedno 
tylko chcielibysmy z serdeczną wdzięcznością 
wspomnieć, tę dobrotliwą, ojcowską łaskawość, 
której dowody dawał wszystkim naszym dyece- 
zyom i biskupom bez wyjątku.

Stąd pochodziła jego energiczna pomoc w 
troskach Kościoła.

Najmilsi! Teraz skostniała już ręka, która 
tak wiernie, łagodnie i chluonie przez 68 lat kie­
rowała krajami monarchii austryackiej. Zgasło 
oko, co tak po ojcowsku czuwało nad losami 
swoich ludów. Zi milkły usta, które tak często 
w krótki, a chwytający za serce eposób dawały 
znać o głębi jego życia duchowego; zamiast życz­
liwego uśmiechu spoczywa teraz na tych war­
gach wyraz wiecznego pokoju.

Ale nie zamilkł przykład, który Franciszek 
Józef dawał wszystkim swoim poddanym w cią 
gu swego 86-letniego życia. Jasny jego v zór 
świeci ciągle nad ludami Austryi. Iść za tym 
przykładem, to ślub, który my biskupi Austryi 
w imieniu naszych dyecezyan składamy u stóp 
katafalku. Jest to podwójny ślub wierności.

Wierność ślubujemy naszej świętej kato­
lickiej wierze. Silna i ochocza wiara była głó­
wnym rysem charakteru zmarłego. Trwać sil­
nie w naszej świętej wierze i jej posiadanie wy­
żej cenić nad wszystkie ziemekie dobra, oto na­
sze święte przyrzeczenie.

Być katolikami w myślach i czyaach, być 
katolikami w życiu publicznem, jak i w cichem 
kółku domowem, postępować po katolicku przez 
wierne, c:dhe, ofiarne spełnianie obowiązków, 
oto upomnieni e, które za warte usta szlachetne­
go Monarchy kerują do wszystkich poddanych, 
tak tych, co na wysokich stanowiskach innym 
przyświecają, jako też i tych, którym skrom­
niejszy los przypadł w udziale.

Drugie ślubowanie: to wierność ustanowio­
nej od Boga władzy. Znaczy to; wierność za 
wierność. Jak Franciszek Józef dochował swym 
ludom wierności, jak wszystkie dni jego nie­
ustannie czynnego życia, jak wszelka jego tro­
ska i ofiary, poświęcone były dla dobra jego lu­
dów, tak podobnie i my, drodzy dyecezyaiiie, ma­
my być wzorem wierności ula naszego domu ce­
sarskiego.

W niebezpiecznych i przełomowych chwi­
lach jednoczą się ściśle wojska ze swym wo­
dzem. Żyjemy obecnie w czasach bardzo powa­
żnych. Wielkość niebezpieczeństwa, doniosłość 
walk powinny węzeł zńerności jeszcze bardziej 
zacieśnić.

Towarzysząc w żałobie do grobu ukocha­
nemu ojcu monarchii, ślubujemy wierność całe­
mu domowi cesarskiemu, miłość ofiarną dla oj­
czyzny i ścisłą jedność z narodami i ludami Au­
stryi.

Trzecie ślubowanie, to ufność w Bogu. Owa 
silna i niezachwiana ufność, która podtrzymy­
wała cesarza we wszystkich walkach i trudno­
ściach, dodaje nam otuchy, jakby jaka święta 
tajemnica. Jeżeli zaś chcecie poznać źródło owej 
niezachwianej ufności, to wiedzcie, że niem jest 
niezachwiana wiara w B< żą Opatrzność. Ona to 
była ową silną laską, na której wspierała się rę­
ka zmarłego władcy i właśnie ona wytrzymała 
próbę ogniową w obecnej, już trzeci rok szale­
jącej wojnie światowej.

Zmarły cesarz ustawicznie miał swe oko 
zwrócone na Boską Opatrzność. We wszystkich 
kolejach losu składał on swą sprawiedliwą 
sprawę we wszechmocną rękę Bożą. Jego oczy 
ku górze kierował nie lęk niemocy, ale bohater­
ska. ufność w Tym, którego ręka po wszystkie 
czasy łaskawie kierowała losami domu Habsbur­
gów i monarchią.

Pa niewzruszona ufność w Bogu czyniła mu | 
lekkiemi najcięższe doświadczenia i ofiary. Tak « 

dźwigał on ciężki krzyż obowiązków władcy. 
Tak przeszedł do wieczności. »W Tubiem, o Pa­
nie, zaufał, dlatego nie będę pohańbion na 
wieki.«

Oto śluby nasze, drodzy dyecezyame, przy 
zwłokach zmarłego cesarza: Wierność świętej 
katolickiej wierze, wierność cesarzowi i ojczy­
źnie, dziecięce zaufaniu w Boską Opatrzność nad 
losami Austryi. — Oto zlecenia, które skierowa­
ły zamilkłe usta cesarza-króla do każdego serca 
swoich poddanych, do każdej rodziny, do każdej 
gminy i do każdej szkoły swych krajów.

Ludy Austryi nigdy nie zapomną jego posta­
ci, jego działalności. Niezatarteini głoskami za­
pisały się one w histuryi ludów austryackich. 
Nigdy nie sprzeniewierzycie się — najdrożsi — 
wzniosłemu przykładowi, jaki wam dał zmarły 
ojciec monarchii.

A kiedy teraz my Aicypasterze klęczymy 
wraz ,z naszymi dyecezyanami u stopni ołtarzy, 
by w świętej Ofierze i kornej modlitwie uprosić 
u Boga pełne łaski zmiłowanie dla duszy zmar - 
łego monarchy, równocześnie modlimy się go­
rąco i serdecznie za dostojnego jego Następcę 
na sławnym przeszłością tronie austryackim, 
modlimy się, by nasz ukochany Cesarz i Król 
Karol I. rychło oglądał zbawienny pokój, pokój, 
o którego powrot Franciszek Józef tak nie­
zmordowanie walczył i modlił się. Zasyłamy mo­
dlitwy do Przedwiecznego o Austryi szczęśliwą 
przyszłość, za wojoko i lud, by Bóg ich zacho­
wał w tych czasach pełnych ucisku, za dyece- 
zye monarchii, by we wszystkich sercach pano­
wały żywa wiara, prawdziwa pobożność i nigdy 
niezachwiana wierność Boskim przykazaniom.

Oto nasze modlitwy, które wasi Arcypaste- 
rze codziennie a szczególnie w obecnej chwili 
ślą do nieba, unosząc ręce z błogosławieństwem 
pasterskiem nad waszemi głowami: Niech way 
błogosławi Wszechmogący i Dobrotliwy Bóg, 
Ojciec. Syn i Duch Święty, Amen!

Dan we Wied’iiu, przy marach zmarłego ce­
sarza, dnia 23. listopada 1916 roku.

Kard. Leon Skrbensky,
w imieniu Arcybiskupów i Biskupów Austryi.

j Subskrybujcie | 
|V. austr. pożyczkę!
I wojenną! j

E 338’16
7

Fsïyk’. licytacyjny»
Dni« 28. grudni« 1916, o gudz. 9>j przed południem 

odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr, 12, przy­
musowa licyt icya połowy »b« działu 1. k. 71 Iwh. 132 
w ^yrże,

Nieruchomość ta, mająca być wystawiona na licy- 
tacyę, jest oszacowana na 1220 K.

Najniższa cena podawcze, poniżej której sprzedaż 
się nie odbędzie, wynosi 814 K.

Pręt« nsye, któreby mogły nie dopuścić do tej licy- 
tacyi, należy zgłosić w terminie, wyznaczonym do licy- 
tacyi, najpóźniej przed rozpoczęciem się licytncyi, w są­
dzie, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby już być 
podnoszone co do samej realności ku szkodzie nabywcy, 
działającego w dobrej wierze.

Co do reszty zwraca się uwagę na ogłoszenie edykta 
na tutejszej tablicy sądowej.

C. k, sqd powiatowy w Jabłonkowie, oddział III., 
dnia 28. października 1916.
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Pocztówki polskie!
Dla handlarzy i kolporterów tanio do nabycia:

tOO gwiazdkow. i noworocz. kolor........................ Mk. 2,25
100 gwiazdk. i noworocz., kolor., lepsze, tłocz. Mk. 2,75
100 gwiazdk. i noworocz., kolor., świecące . . Mk. 4,25
100 miłosnych, czarnych, z wierszykami . . . Mk. 3,25
100 miłosn. kolor., świecąc., ze złoceniem . . Mk. 5,25
100 artystyczn. krakowskich i t. d. kolor. . . Mk. 6,50

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen.

= Podeszwy =
Ochraniacze podeszwy z bardzo dobrej, mocnej skóry 
jędrnej, wysyłam każdemu za pobraniem pocztowem. 
1 pakiecik z 24 kawałkami, wystarczający na największe 
podeszwy, razem z dopasowanymi gwoździkami, tak że 
każdy może sobie sam swoje buty podzolować, kosztuje 

tylko 1 K 60 h.
Krakowski eksport ochraniaczy podeszw

F. WINDISCH, Kraków,
ul. Bożego Ciała 10/12.

_JW ■ Mniej niż 10 pakiecikow nie wysyła się.

Tow. oszczędności i zaliczek 
= w eœszYNu ==. 

ctowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynku na I, piętrz*  

z filiami: w JaHoi kowie. we Fryazteelę, 
w Bngumtnie, w Skoczowie, w Dąbrowie I w Orlowef 

przyjmuje od członków i nieeełonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci ed nidh 

■<<
od nowych wkładek 4% 

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dnia P*  
przedsajęcego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładku|ą 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczna 
Pożyczki di ‘ s Towarzystwo na umiarkowany procent.

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytn *«  
podkład faktur i otwartych rachunków książkowych 

wydaje skarbonki domowe.
Godziny kancelaryjne codmeó, ? wyjątkiem świąt i nł*  
dziel, od godz. 8. do 12. przed południem i od godz. 2 

do 4. pe południu.
W HIU w Dąbrowę! urzęduję w poniedziałki, środy I pfęi 

od godz. 4. po poludr.la.
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stówa 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
L Domagalski. A. Teper. H. rilasiewłcz.

M z brutta z rtnÄ

Zegarki z bransoletką na rzemykn, wielki luruiat 8 K, 
radyowy 12 K, zegarki z bransoletką, mały format, 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K; z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Amalfa« 30 K, 
»Omega« 60 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K. 
Budzik wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, I-a ja­
kości 10 K, budzik »Dobosz« 12 K z 3-letnią gwaran- 
cyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z dodat­
kiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną na 

całe Austro- Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych _

Riibnel,
WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598.

Oryginalny cennik fabryczny gratis.
□■F“ Nowość! Dynamo-lampa kieszonkowa (bez ba- 

teryi) 20 K. Nowośćl "WC

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedają firma
IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulic« Szewska 13/5 ~— 

towary po nadzwyczajnie tanich cenncb 
1 Brytania Anker-Remont. System Ros 
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,—; Amc 
ryk. elęktr. złoty Remont. Syst. Rod 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remon*  
K 10,— ; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszk 
srebrne od K 3,—; zegarki damskie złote 

od K 40,—
Bogato lliuř row a*  cenniki darmo i opłatnfe.

VyÆa-m a Ka. Jósel Lands!« w Clcasyuf'

.DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę«.

□■F" Cena 1 egz. 4 h. 'flŚC
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo bios 

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

i , ť * .t -..HI ' I I -».u.
Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa tełog 

Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach

Zestawił ks. Rndoli Tománek, profesor
Wydanie II. rozszerzone

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłkę pocztową 75 b 
Format nader zgrabny, wielkość 10HX7 cm, 8 ar 
kuszy drukn (250 str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz 
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszyć' 

żołnierzom ogólnie znane
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jane 

Sarkandra« w Cieszynie

IBBSSSBBBnBSFBBBaBBBSSMaBSSBSSBBB8*

Tanio! "«WZ CHAŁUPA. T“"10*
Z wolnej ręki do sprzedania chałupa drewniana wraz * 
chlewem, chlewkiem, szopami i z ogrodem, Pole blizkj, 
w życzonym wymiarze do wynajęcia. 20 minut od przy- 
Stanku kolejowego. Bliższej wiadomości udzieli Anna 

Molin, Gnojnik nr. 45 {przy Cieszynie).

Odsprzedawcy, 
ageaci, demekrążcy, jadą 
cy aa targi, etrzymają naj- 
p.iękaiejsze, jedwabiem haf­

towa te 

donn
we wszystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 em.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55

Kartu tyka i artystyczne, 
najnowsze, papier kancelaryjny, listowy i pa­

kunkowy po cenach hurtownych 
do nabycia u firmy

E. ADAMUS, skład papieru, CIESZYN,
ul. Zamkowa 4 (ebok mestu).

V. Uhlrwki pożyczka wojonna

Odpowiedziałby rodaktoz:' jkarata »Dzlwiałctira« mul mxa*  0» Suchanka w Clewjalw

Każdy podpisujący
V. austryacką

pożyczkę wojenną
powinien uczynić to za ' pośrednictwem

Oddziału ubezpieczeń wojennych c. k. austr. Woj­
skowego funduszu dla wdów i sierot przy śląskim 
= rządzie krajowym w Opawie. ■—:

Wszelkie stibsk. ypeye, choćby najmniejsze, przeprowadza c. k. fundusz 
wojskowy bez jakichkolwiek kosztów dla podpisujących, oraz przekazuje je, 
o ile zachodzą życzenia w tym kierunku, bankom i kasom oszczędności.

Przyczyńcie się do wzmocnienia szlachetnej i do­
broczynnej akcyi9 prowadzonej przez c. k. fun­
dusz wdów i sierot, podpisując V. pożyczkę wo- 

" Jenną za Jego pośrednictwem. —:

Jeszcze tylko do soboty można subskrybować:
I. czterdziestoletnią, wolną od podatku, 5Ÿ2% pożyczkę państwową, podlegającą 

umorzeniu, po K 50, 100, 200, 1000, 2000, 10.000 i 20.000, z półrocznymi kuponami: 
1. czerwca i 1. grudnia, a 50 K z jednorocznymi kuponami 1. grudnia;

II. asygnaty skarbu państwa, wolne od podatku, 5%%, spłacalne 1. czerwca 1922, 
po K 1000, 5000, 10.000 i 50.000, z półrocznymi kuponami 1, czerwca i 1. grudnia.

Subskrypcye przyjmuje bezpłatnie i udziela wyjaśnień:

Bank cieszyński kredyt w Cieszynie,
w domu »Dziedzictwa« na Starym Targu, nr. 4.
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Gwiazdka Cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

■«i prsMytaJ fssstowsf' 
jflleroczais ■ ■ . 4 1 — b
«Broczni« ■ - . 1 » — »
-artalni* 1 • W -

Rocznik 69.

Ninari soj«4y»<m ■»> aa akłaMaU w Císmymci Dmkaral« »Bsiaistctwa», plac Taatralay L; ’taiç 
garaia »Stella« przy «1. Stełanii (Gi«bokia{); Marek GrB«l«U, trałika, Saska Kępa, — W Bogamlale (dwo­
rzec): Otto Miller i Stanisław BaaowakL — W Bielaka*  Jerzy Saat« «klad paplam — Nemař poledyscar 

kosztuj« 8 halerzy.
Wszystkie listy, korcapondencye, czasopisma I pieniądza sprasza «ię nadsyłać iranke do 
Rcdakcyl I Adasfaristracyt »Gwiazdki Ci« szyi sklei« w Cieszynie, ul. Bc&odewa ar. 3, I. p.

______

Vyehedsi we rtorsh i glęKE 
w Cłeezyaie.

Ka ogłoazeala 
płaci slg halerzy od sta» 
(rządka) drobnego, przy ktłhih 
razowew «mieszczenie anaca&te 

tanie).

W Cieszynie, wtorek, dnia 19. grudnia 1916. Nr. flOL

o sMM aa ,M nad kształcą sif uhMttg katolicy im. blag. Miara íredziackiago“ w Cieszynie. “W

Przekroczenie rzeki Buceu w Rumunii.
Cofanie się przeciwnika w Dobrudży.
^^^«BMi^KannKraHHBMWBraManSMWBSSUMBMHMIHSnaraBHHBBHMIBMnMBnBSHWaSSUBn

O sastiytóa-włDska.
Nic nowego.

Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez zmian.

Wiedeń, 16. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nic ważnego.

Wiedeń, 17. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Wojna flnsMiUer z Rnsyg
I Riimiiiilii.

Odwrót Rumunów w obszarze dolnej Jalomity.
Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front wojsk gen. marszałka poln. Mackensena: 
Nieprzyjaciel także w obszarze dolnej Jalomity 
znajduje się w odwrocie. Po naszej stronie po­
nownie zyskano na terenie.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyksięcia 
Józefa: Rosyanie dalej atakują. Wszędzie, zaró­
wno na południe od doliny Uz, jak w dolinie Tro- 
tus i na zachód od Tölgyes pokrwawili sobie 
wczoraj głowy.

Nad Comanesci zestrzelił austro-węgierski 
lotnik nieprzyjacielski samolot bojowy. Aparat 
przewrócił się i spadł w lesie.

Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego:
Z obu stron Dniestru wzmogła się rosyjska dzia­
łalność działowa. Zresztą nic nowego.

Zajęcie Buceu.
Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Sprzymierzeni w ostatecznym pościgu za cofa­
jącymi się Rumunami i Rosyanami zajęli wczo­
raj Buceu. Nieprzyjaciel stawia jeszcze opór na 
północ od Buceu. Liczba jeńców z ostatnich 
dwóch dni wynosi znowu 4000. Na zachód i pół­
nocny zachód od Okna toczą się dalej zacięte 
walki. Na południe od doliny Uz wydarto Rosya- 
■om w kontrataku przejściowo przez nich za­
jęte wzgórze. Na północ od doliny Czobanos zy­
skał przeciwnik miejscowy sukces. W Karpa­
tach lesistych zmniejszyła się rosyjska działal­
ność atakowa.

Koło Koniuchów, na południe od Zborowa 
usadowiły się silnie austro-węgierskie oddziały 
W rowach rosyjskich czatów na szerokości 350 
metrów frontu.

Pościg w Dobrudży.
Wiedeń, 16. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Front armii gen. marszałka poln. Mackensena: 
Odwrót nieprzyjaciół rc :począł się obecnie tak­
że na froncie w Dobrudży, gdzie sprzymierzeni 
wczoraj rano podjęli pościg. Na południowy 
wschód od Buceu przekroczyły nasze wojska 
Calmatul. Na północ od wyżej wymienionego 
miasta zajęliśmy górę, przyczem zabraliśmy po­
nownie do niewoli 2000 jeńców.

Front armii gen,-pułkownika arcyks, Józe­
fa: Rosyjskie ataki ograniczyły się wczoraj tyl­
ko do obszaru na południe od doliny rzeki Uz, 
Tutaj złamaliśmy cztery szturmy na wojska mar­
szałka polnego porucznika Fabiniego ogniem ar- 
tyleryi i karabinów maszynowych.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Koło Augustówki Ro­
syanie atakowali kilkakrotnie zabrane im przed­
wczoraj rowy, ale zawsze bezskutecznie. Na za­
chód od Łucka napadł austro-węgierski oddział 
rosyjskie posterunki pozycyjne i rozprószył je. 
Ujęto jeńców.

Odcinek Buceu przekroczony.
Wiedeń, 17. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk gen. marszałka poln, Mackensena: 
We wschodniej Wołoszczyźnie przekroczyły 
wojski generała Falkenhayna odcinek Buceu w 
kilku miejscach. W ciągu dnia wczorajszego za­
jęto 1150 żołnierzy i dobyto 18 lokomotyw i 
około 400 załadowanych wagonów.

Front wojskowy gen.-pułkownika arcyks, 
Józefa: Na południe od Waleputny odparty zo­
stał atak dwu rosyjskich batalionów przez ener­
giczny przeciwatak austro-węgierskich wojsk, 
Przytem odstawiono 1 chorążego i 65 żołnierzy 
jako jeńców. W dolinie Uz i na zachód ód doliny 
Cibo natarły niemieckie oddziały poza własne 
linie i wzięły kilka tuzinów jeńców.

Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na południe od Poł- 
Borska wzięły niemieckie kompanie szturmem 
nieprzyjacielską pozycyę i zdobyły ją na szero­
kości 600 m; 5 oficerów, 300 żołnierzy, 3 karabi­
ny maszynowe i 3 miotacze min pozostały w rę­
ku zaczepiającego.
_ Żart, szefa sztabu gen.: v. Höfer.

- _ -».w. .«XawCuf

Znaczenie sukcesów w Rumun ii.
Berlin, 9. grudnia. Biuro Wolffa donosi: Ze 

strategicznego punktu widzenia trzeba zajęciu 
Campiny i Ploesti przypisać takie samo znacze­
nie, jak zdobyciu Bukaresztu. Linia Kronsztad- 
Bukareszt, najkrótsze połączenie kolejowe z 
Węgier z Wołoszczyzną, przeszła przez to w 
ręce sprzymierzonych, co znacznie ułatwia do­
wóz żołnierzy i materyału. Dalej przez zdobycie 
Ploesti połączenie kolejowe Mołdawy z Woło­

szczyzną zostało ostatecznie przecięte. W Ploe­
sti znajdują się wielkie rafinerye nafty z nowo« 
czesnemi urządzeniami.

Nadzwyczajną doniosłość dla mocarstw 
centralnych mają zdobyte obszary naftowe, któ­
rych najwydf Liiejszym jest obszar Campiny, 
Przez to największa część produkcyi surowycM 
olejów Rumunii, wynoszącej prawie dwa milio­
ny ton rocznie, znajduje się w rękach zwycięz­
ców, Tern sameęi na zawsze rozbiły się wszy­
stkie nadzieje koalicyi, że brak smarów i ben­
zyny podetnie kierownictwo wojny i przemyci 
wojenny państw centralnych. Także przez zaję­
cie Ploesti front sprzymierzonych skrócił się na 
równinie wołoskiej z 700 km na tylko niewiele 
ponad 100 km.

»h ordd. Allg. Zeitung« pisze: Według urzę­
dowy ch rumuńskich publikacyj, zapasy zboża, 
znajdujące się w kraju d. 1. lipca 1916 r., wyno­
siły 1,600.000 ton, mianowicie 440.000 ton psze­
nicy i mąki pszennej, 782.000 ton kukurudzy, 
32C JCO ton jęczmienia, a resztę obejmowało ży­
to i owies. Tegoroczne żniwa, przekraczające 
zbiory średnie, mają następujący wynik: pszeni­
cy 800.000 ton, kukurudzy 1,600.000, żyta 50.000, 
owsa 300.000, jęczmienia 690.000- Z sumy tej na 
obszrry, zajęte przez państwa centralne, przy­
padają dwie trzecie.

Zajęcie połowy Rurrunii,
Berlin, 16. grudnia. Biuro Wolffa donos«: 

Dnia 13. grudnia łup nasz w Rumunii wynojsl 
28 oficerów, 1700 żołnierzy, 5 karabinów ma­
szynowych i 4 pociągi kolejowe. W dniu 14. b. 
m. przybyło do tego jeszcze 1300 jeńców. Do 
dnia 14. b. m; obsadzono 65.000 km kwadrato­
wych kraju rumuńskiego, to znaczy połowę os­
iego obszaru.

Wojia w MM.
Nic nowego.

Wiedeń, 14. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 15. grudnia. Urzędowo donoszą;
Bez zmian.

Wiedeń, 16. grudnia. Urzędowo donoszą;
Nic ważnego.

Wiedeń, 17, grudnia. Urzędowo donoszą: 
Położenie niezmienione.

Zast, szefa sztabu gen.: ▼. Höfer.

579541



Sir. 2. xGWIAZDKÄ CIESZYŃSKA. Nr. 101.

Uiùiia mik i ta i Mi
Opróżnienie Wołoszczyzny na południe od 

kolei Buliare"c£—-Czernawcda.
Berlin, 14. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Grupa wojsk marszałka poln. Mackensena: 
Korzystne postępy na całym froncie, pomimo 
bardzo wielkich trudności komunikacyjnych.

Nieprzyjaciel opróżnił wielką Wołoszczyznę 
■a Dołudnie od kolei Bukareszt—Czemawoda.

Front wojsk gen. mai szalka Dolnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic istotnego.

Front wojsk gen.-pulkownika ar cyknięcia 
Józefa: W Karpatach lesistych częsty ogień 
działowy. W górach Györgyö i w dolinie Trotu- 
sul Rosyanie kontynuowali swe ataki, obfite w 
Straty, ale bez żadnego skutku.

Dalsze ściganie armii rumuńskiej.
Berui, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: F ront armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Na północ od. kolei Zło­
czów—Tarnopol wtargnęły niemieckie wojska 

rowów rosyjskich, skąd przyprowadziły 90 
jeńców.

Front armii gen.-pułkownika arcyksięcia 
'Józefa: Wczorajsze ataki Rosyan na siedmio­
grodzkim froncie wschodnim zakończyły się po 
większej części podobném niepowodzeniem, jak 
iw dniach poprzednich. Na jednem wzgórzu uda- 
h> się nieprzyjacielowi usadowić.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
iena: Płonące wsie wskazują drogę przez wiel­
ką Wołoszczyznę, którą cofają się Rosyanie. 
Wśród niepomyślnych stosunków drogowych 
rywalizują ze sobą wojska sprzymierzone na ró­
wninie w niedopuszczeniu przeciwnika do dłuż­
ącego zatrzymania się. W górach stawia nie­
przyjaciel opór w umocnionych pozycyach. Po- 
zycye te przełamaliśmy. Buceu zajęto, 4000 jeń- 
•ów potrafiła 9. armia już wczoraj i przedwczo­
raj podać w wyn '.u. Znaczniejsze bułgarskie si­
ty przekroczyły Dunaj koło Fetesti.

Berlin, 16. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen, marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na zachód od Lucka 
wtargnęły wojska austro-węgierskie, po uda­
łem wysadzeniu w powietrze zapomocą min, w 
uszkodzone nieprzyjacielskie rowy i wróciły, 
Wykonawszy dalsze zniszczenie, z pewną liczbą 
jeńców i łupów.

Front armii gen.-pułkownika arc. Józefa: 
Ja południe od doliny Uz powstrzymano dwu­
krotnie ataki Rosyan ogniem artyleryjskim.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Wśród walk bez wytchnienia dotarło lewe 
skrzydło 9. armii do drogi Buceu- -Riminicul— 
Serat. Na wschód od Buceu wywalczono przej­
ście przez odcinek rzeczny tegoż imienia, pra­
we skrzydło wywalczyło przejście przez kotli­
nę Calmatuł. Ujęto znowu 2000 jeńców.

Armia dunajowa prze niepowstrzymanie na 
północny wschód.

W Dobrudży opuścili Rosyanie swoje połu­
dniowe puzycye. Wojska bułgarskie, tureckie i 
niemieckie w szybkim pościgu przekroczyły li­
nię Coglealac- -Cartal—Haruova.

Szybkie ściganie przeciwnika w Dobrudży.
Berlin, 17. grudnia. Naczelna kwatera do- 

nosi: Front gen. marszałka poln. księcia Leopol­
da bawarskiego: Po silném przygotowaniu 
ogniowem zaczepił Rosyanin koło Illuxt (na pół­
nocny zachód, od Dźwińska); został on odparty.

Nad koleią Kowel-Łuck wzięły szturmem 
części brandeburskiego rezerw, pułku piechoty 
nr. 52 rosyjskie stanowiska na szerokości 600 m, 
5 oficerów, 300 żołnierzy zostało zajętych, kilka 
karabinów maszynowych i miotaczy min zdoby­
tych.

Front gen.-pułkownika arcyks. Józefa: Nad 
Simbrosławą (Karpaty lesiste) i w dolnie Uz na­
tarły niemieckie wojska poza swoje linie, zaję­
ły kilka tuzinów jeńców i odpędziły nieprzyja­
ciela, usiłującego stawiać opór. Także na połu­
dnie od Mestezaneścia (nad Bystrzycą) walki 
przedpolowe.

Front gen. marszałka poln. Mackensena: 
Odcinek Buceulu przekroczony został na szero­
kim froncie. Naszym wojskom wpadły do rąk 
oprócz 1150 jeńców 19 lokomotyw i około 400 

przeważnie naładowanych wagonów, jako też 
wielka ilość trenu.

W Dobrudży doprowadziło szybkie ściga­
nie nieprzyjaciela, stawiającego tylko pojedyn­
czo opór, nasze sprzymierzone wojska aż do sa­
mego obszaru lesistego kraju, gdzie oczekuje się 
nieprzyjaciela.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff,

Wiju miM frmste
Wallci nad Sormr, na prawym brzegu Mozy.

Ferlin, 14, grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu 
ks. Ruprechta: W poszczególnych odcinkach 
frontu Sommy chwilami silna walka ogniowa.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Koło Le Four de Paris w Argonach patrole 
francuskie, uderzające po gwałtownym ogniu 
przygotowawczym, zostały odrzucone.

Na prawym brzegu Mozy po południu 
wzmogła się działalność artyleryi.

Nieudałe ataki francuskie nad Mozą.
Berlin, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii następcy tronu: Na zachodnim 
brzegu Mozy próbowali Francuzi w trzy­
krotnym ataku odebrać wydarty im przed nie­
dawnym czasem rów na wzgórzu 305, na połu­
dniowy wschód od Malancourt. Na wschód od 
tej rzeki podejmowali po silniejszym, daleko po­
za front sięgającem przygotowaniu ogniowem, 
kilkakrotne ataki, a na grzbiecie pieprzowym 
rozbiły się masy szturmujące-^ naszym ogniu 
obronnym.

Na południowym stoku fortu Hardaumont 
nie mogły się rozwinąć ataki wskutek naszego 
niszczącego ognia.

Powodzenie francuskie koło Verdun.
Berlin, 16. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi; Front armii ks. Albrechta wirtemberskie- 
go: W łuku Ypern i Wlrteshaete wzrosła walka 
działowa chwilowo do znacznej Jły. Nasze woj­
ska atakujące wtargnęły na południowy wschód 
od Zillebecke aż do drugi-j linii angielskiej, z 
której załoga ociekła.

Front armii następcy tronu: Dnia 15. gru­
dnia^ udało się Francuzom na północno wscho­
dnim froncie Vcidun wyprzeć nas z najprze­
dniejszej pozycyi w drugą przygotowaną linię na 
północ od Louvemont—farma Chambrette i po­
łudnie od Bezonvaux.

Berlin, 17. grudn;a. Naczelna kwatera do­
nosi: Grupa wojskowa królewicza Ruprechta: 
Nad Ancrą usiłowały angielskie oddziały pod 
ochroną Jlnego ognia wtargnąć w nasze rowy. 
Odparte one zostały krwawo.

Grupa wojsk następcy tronu: Na wscho­
dnim brzegu Mozy prowadzili Francuzi dalej 
swoje ataki. Po twardej walce pozostali w Be­
zonvaux i w lesie na zachód od tej wsi. W stro- 
lę północną dalej prowadzone natarcia załama­

ły s;ę przed naszemi s tanowiskami na wzgórzach 
wsi Bezonvaux.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

Francuski pancernik storpedowany. 
Zatopienie parowca z 1000 żołnierzy.
Berlin, 17, grudnia. Biuro Wolffa donosi: 

Jedna z naszych łodzi podwodnych uszkodziła 
ciężko dnia 12. b, m, 55 mil morskich na wschód 
od Malty francuski pancernik klasy »Patrie« 
przez storpedowanie.

Inna łódź podwodna zatopiła torpedą dnia 
11. b. m, na południowy wschód od wyspy Pan- 
tellaria uzbrojony francuski parowiec »Maghel- 
lan« (6027 ton) z przeszło 1000 żołnierzy białych 
i kolonialnych wojsk.

Wojna IM i Bií W z czwúr 
lorezoMieoi I Rinouola.

Walki na wschód od Czerny.
Berlin, 14. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front macedoński: Ataki, wykonane przez 

Serbów na południowy wschód od Czerny, za­
łamały się wśród wielkich strat przed oozycya- 
mi bułga-skiemi.

Berïin, 15. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front macedoński: Częściowe natarcie 
koło Faralowa i Gradesnicy (z obu stron wscho­
dniego biegu Czerny) przyniosły nieprzyjacielo­
wi właściwe straty. W zagłębieniu Slramy 
utarczki patroli,

Berlin, i6, grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Bez szczególnych wydarzeń.

Eerlin, 17. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front macedoński: Nie było żadnej więk­
szej działalności potyczkowej.

Pierwszy gen. kwatermistrz: Ludendorff.

Przyjęcie ultimatum czwórporozumienia przez 
Grecyę.

Rządy angielski, francuski, resyjski i włorki 
nie ufając królowi i rządowi greckiemu, wysłały 
ultimatum, domagające się, żeby wojska, gro­
madzące się w Tcsalii, to jest niedaleko od wojsk 
soluńskich w Macedonii, którymby mogły wpaść 
na tyły, zostały przewiezione do Peloponnesu, 
to jest do południowej części Grecyi, daleko od 
armii soluńskiej. Ultimatum to zostało p rzez 
króla i rząd grecki przyjęte.

Powody ustąpienia dra Korbera,
U'1ąpienie gabinetu dra Körbera był« 

prawdziwą niespodzianką dla wszystkich. Przy­
czyny tego nagłego przesilenia nie są jeszcze do­
kładnie znane. Istnieją tylko domysły. Gook 
ugody węgierskiej, która z pewnością odegrała 
dużą rolę, miał dr. Körber przed sobą cały sze­
reg wewnętrznych spraw austr. do załatwienia*  
wśród których wyodrębnienie Galicyi zajmowało 
jedr □ z ńerwśzych miejsc. Niemcy austryaccy 
domagali się, aby Galicyi narzucono wyodręb- 
nieïiie jeszcze przed zebraniem się parlamentu, 
tak żeby posłowie galicyjscy w następnej sesyf 
parlamentu już udziału nie brali. Oprócz tego 
Niemcy razem z chrześc.-socyalnymi żądali na­
rzucenia parlamentowi nowego porządku obrad, 
któryby zapobiegł obstrukcyi, zaprowadzeni« 
niemieckiego języka państwowego i podziału 
Czech na okręgi narodowe. Wszystko to miał 
zrobić § 14. Radykali niemieccy obstawali przy 
tem, twierdząc, że hr. Stiirgkh poczynił im pe­
wne przyrzeczenia w sprawie galicyjskiej i c® 
do niemieckiego języka pań: twowego, a dr. Kör­
ber jest zobowiązany te obietnice spełnić. Dr- 
Körber nie był jednak skłonny wszystkich zo­
bowiązań swego poprzednika dotrzymać. To 
prawdopodobnie powody ustąpienia dra Kör­
bera.

Kodeks prawa kościelnego gotovry.
Lugano, 6. grudnia. Na tajnym konsystorzu 

papież miał przemowę, w której według donie­
sienia pism włoskich między innemi oznajmi 
że kodaks prawa kanonicznego jest ku wielkie­
mu pożytkowi Kościoła katolickiego ukończony 
i że wkrótce zostanie ogłoszony, przez co uł^ 
twi się klerowi i l ikom znajomość kościelnych 
ustaw i rozporządzeń. Przytem wskazał papież 
na straszliwą zawienichę, pustoszącą Europę, * 
rzękł: Opłaliując mnogość błędów i gasiąc P®' 
nownie niesprawiedliwości tu na ziemi pop®*"  
rinne, błagamy Boga z ufnością o ■wysłuchani«, 
by podobnie jek przez promulgacyo kode’^su dl« 
Kościoła, tek i dla społeczeństwa świeckiego 
przez zaprowadzenie porządku na podstaw*«  
wzajemnego poszanowania sprawiedliwości/ 
prawa, nastąpiła szczęślń TSza era, i aby jak naj­
prędzej zajaśniała jutrzenka utęsknionego pok®" 
j i. mogącego narodom, odtąd w przyjaźni ze ‘ 
bą żyjąuym, przynieść rozkwit.

Bp.v arskie wystąpienie przeciw Prusom.
Bawarski dowódca centrum katolicki 

poseł Held oświadczył na 
Schwandorfie, że w ostatnich 
się w Berlinie plany i dzieją się rzeczy, zmi 
jące do tego, aby Bawaryę pozbawić praw do­
tychczasowych, czyli samodzielności. Żądał 
nowczo, aby władza broniła osobnych praw 
warskich i korony. Oświadczenie Heldzt wy­
wołało wielkie wrażenie.

zgromadzeniu 
dniach pojawmy
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O pokój«
Xota Auetro-Węgier do Ojca św. w sprawie 

pokoju.
Nota, wręczona przez c. i k. ministra spraw 

zagranicznych nuncyuszowi apostolskiemu msgr. 
di Bonzo, opiewa:

Ojciec święty w swojej ojcowskiej, całą 
ludzkość obejmującej opiece głęboko zasmuco­
ny krwawym dramatem, jakiego widownią pra­
wie od dwóch lat jest Europa, nie zadowolił się 
Jedynie łagodzeniem cierpień niezliczonych ofiar 
wielkiego konfliktu, lecz korzystał z każdej spo­
sobności objawienia swego życzenia i nadziei, 
by zbliżyła się chwila, w której mocarstwa wo­
jujące kres by położyły morderczym walkom, 
które grożą ^niszczeniem całej ludzkości Euro­
py, Znane powszechnie wielkoduszne usposo­
bienie Jego Świątobliwości skłoniło c. i k, rząd 
•raz rządy jego sprzymierzeńców, by zawiado­
mić Stolicę Apostolską o kroku, który Austro- 
Węgry, Niemcy, Bułgarya i Turcya w dniu dzi­
siejszym w celu przywrócenia światu pokoju 
podjęły u tych państw neutralnych, które objęły 
ochronę ich poddanych w państwach nieprzy­
jacielskich. Cztery sprzymierzone mocarstwa, 
które w rozpętanej walce nie kierowały się clię- 
•ią zdobyczy krajów i nie miały innego celt: na 
•ku, jak ochronę swojej egzystencyi i swego roz­
woju narodowego, są rzeczywiście tego zdania, 
iż wojna doszła już do punktu, w którym zjedno­
czone wysiłki ich przeciwników mogą tylko po­
gorszyć zło, pod którem cierpi ludzkość, lecz 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie mo­
gą zapobiedz temu, by sprzymierzone mocar­
stwa na przyszłość wytworzyły sobie rękojmię, 
które zawdzięczają powodzeniom swoich wale­
cznych armij. Cztery sprzymierzone państwa, 
•żywione życzeniem nie brania na siebie odpo­
wiedzialności za dalsze prowadzenie wojny, na 
co im pozwala sytuacya wojenna, i zdecydowa­
ne przyczynić się wszystkiem, co leży w ich mo­
cy, aby powstrzymać odtąd bezużyteczny roz­
lew krwi, zaproponowały. 'Swoim 
przeciwnikom rozpoczęcie roko­
wań, do których poczynią ze swej 
strony propozycye pokojowe. Pra­
gną one »podlewać się, że przy osądzeniu tych 
propozycyi uwzględnione zostanie położenie, 
«tworzone przez operacye wojskowe i że w ten 
sposób ich propozycya zdolna będzie służyć za 
podstawę do zawarcia pokoju, C. i k. rząd prze­
konany, że ten zamiar w sercu Jego Świątobli­
wości, która potrafi ocenić motywy tego czynu, 
Eoajdzie echo przychylne, byłby Stolicy Apo­
stolskiej zobowiązany do głębokiej. podzięki, 
gdyby ona swoją wysoką powagą, w tej inicyaty- 
wie i temu dziełu pokojowemu użyczyła potęż­
nego poparcia.

Prosząc Waszą Ekscellencyę, by wyżej 
przytoczoną prośbę podała do wiadomości Oj­
ca św., korzystam z tej sposobności, by Panu 
Wonsignore ponowić zapewnienia mego pełne­
go szacunku.

Stanowisko Anglii.
Londyn, 14. grudnia. Liberalna »Daily Chro­

nicie«, omawiając propozycyę pokojową Nie­
miec, powiada: Niemcy mogą otrzymać 
pokój na warunkach przez Anglię 
postawionych. Jeżeli nie znają tych wa­
runków, to każdego czasu mogą się od nas o 
aicli dowiedzieć. »Daily Mail« pisze: Koalicya 
wie, że pokój z narodem tygrysów, rabusiów i 
mężów stanu, którzy wszelkie umowy uważają 
za kawałek papieru, nie jest wart papieru ani 
atramentu,

Amsterdam, 14. grudnia. Według tutejszych 
■dzienników londyński »Star« pisze: Chyba, że 
państwa centralne, odkrywszy w sobie poczucie 
odpowiedzialności, posunęły się do tego, że od­
dadzą Rosyi Konstantynopol i Dardanele, Fran- 
cyi Alzacyę i Lotaryngię, opróżnią okupowane 
•bszary i zapłacą odszkodowanie odpowiednie, 
wtedy propozycye niemieckiego kanclerza pań­
stwa wpłyną istotnie na bieg wojny.

Londyn, 14. grudnia. »Moming Post« przed­
stawia propozycyę pokojową Niemiec jako chy­
trą i rozpaczliwą próbę uniknięcia kary za ban­
kructwo wojskowe. Propozycye nie zmierzają 
do pokoju, lecz do zawarcia zawieszenia broni, 
ponieważ Niemcom nie udało się zniszczyć ar­
mii i flot przeciwników. Dziennik powiada, że 
Niemcy już we wrześniu po swojej klęsce nad 

Sommą i koło Verdun prosili o zawieszenie bro- i 
ni, lecz prośbie tej odmówiono.

Amsterdam, 14. grudnia. Jak donoszą z 
Londynu, »Daily News« pisze: Koalicya nie po­
pełni fatalnego błędu, żeby dać kanclerzowi 
niemieckiemu sposobność do oświadczenia, że 
Niemcy zrobiły propozycye, które jednak od­
rzucono ze wzgardą, że przeto trzeba walczyć 
aż do gorzkiego końca. Koalicya nie może roz­
począć żadnych rokowań na podstawie oferty 
Bethmanna-Hollwega, lecz powinna ze swej 
strony postawić warunki pokojowe, pod który­
mi jest gotowa rokować i oświadczyć, że odpo­
wiedzialność za odrzucenie tych warunków zwa­
la na Niemcy. Warunki pokojowe mogą być po­
stawione tak wysoko, jak to odpowiada zbro­
dniom państwa niemieckiego. Powinny to 
być warunki, które w rzetelny spo­
sób czynią zadość oświadczeniu 
Asquitha o celach wojny.

Oświadczenie -ządu francuskiego.
Paryż, 15. grudnia. Agencya Havasa ogła­

sza: Na wczorajszem posiedzeniu Izby prezy­
dent ministrové Briand złożył w sprawie noty 
pokojowej oświadczenie, z którego wyjmujemy 
następujące szczegóły:

Obowiązkiem moim jest uchronić kraj przed 
zatruciem go. Jeżeli kraj jakiś uzbroi się aż po 
same uszy, jeżeli naruszając prawa międzynaro­
dowe, zabiera zewsząd ludzi, by ich zmusić do 
pracy, to gdybym w takiej chválí nie zawołał do 
mego kraju: »Baczność, bądźcie czujni!«, było­
by to z mojej strony ciężkim błędem. (Oklaski 
i okrzyki.)

Stawiają nam propozycyę, byśmy rozpoczęli 
rcko wania pokojowe w chwili, kiedy Belgia, Ser­
bia i 10 departamentów francuskich obsadzone 
są przez nieprzyjaciela. W sposób niejasny i 
ciemny, lecz w uroczystych słowach próbują po­
ruszyć niespokojne sumienia i serca w krajach, 
które pokryte są żałobą po tylu zabitych.

Cóż jednak widzimy w tej mowie? Przede- 
wszystkiem okrzyk, który ma w błąd wprowa­
dzić neutralnych i naród niemiecki: »Nie myśmy 
pragnęli tej strasznej wojny, wojnę tę nam na­
rzucono!« Na ten okrzyk po raz setny muszę 
odpowiedzieć: »Nie! wyście to byli stroną ata­
kującą. Cokolwiek powiecie, istnieją fakty, któ­
re wam to udowodniają. Krew spada na wasze 
głowy, nie na nasze. Mamy prawo zdemasko­
wać te nieudolne pułapki. Bethmann powiada: 
»Pragniemy dać naszym ludom wszelkie środki 
dobrobytu, jakich one tylko zapragną«; a innym 
ludom ofiarowuje jako jałmużnę to, iż nie chce 
ich zniszczyć!

Oto, co się ofiarowuje Francyi okrytej sła­
wą i stojącej silnie po bityie nad Marną i koło 
Verdun! Trzeba zastanowić się i zobaczyć, do 
czego to zdąża. Z tej trybuny mam prawo po­
wiedzieć: Chodzi tu o manewr, o próbę, by wśród 
sojuszników zasiać niezgodę, w błąd wprowa­
dzić umysły i ludy zdemoralizować. Rzeczpospo­
lita fran suska wśród tych okoliczności nie zroi i 
mniej, niż zrobił konwent. (Jednomyślne okla­
ski.)

»Wojna aż do zwycięstwa*«
Zurych, 14. grudnia. Z komentarza »Popolo 

d’Italia« do propozycyi państw centralnych cen­
zura pozostawiła następne zdania: Nie możemy 
jeszcze ocenić wszystkich możliwych oddziałań 
nowej politycznej zmiany na scenie politycznej. 
W każdym razie parlament dał ofertę pruskiego 
pokoju, którego wolne narody nie mogą przyjąć 
i nie przyjmą. Znowu Niemcy proponują pokój, 
po sukcesie wojskowym, i starają się wyzyskać 
chwilową przewagę. Nikt wśród koalicyi nie wda 
się w tę grę. Rząd włoski niech odpowie Niem­
com: »Niewola nigdy, wojna aż do zwycięstwa!« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Mi

„Maciarz s» dla WH CieszyśW.
Niedawno opuściło prasę sprawozdanie 

»Macierzy szkolnej« za rok 1914, które jest do­
wodem, że la instytucya oświatowa mimo cięż­
kich czasów wojennych rozwija w dalszym 
ciągu swą działalność. Członkowie »Macierzy« 
otrzymali już z pewnością sprawozdanie, a nie­
jeden już prawdopodobnie zaznajomił się już z 
jego treścią. Mimo to nie zaszkodzi przynaj­
mniej w krótkości podnieść ważniejsze momen­
ty, tern bardziej, że dotychczas nie wszyscy je­
szcze na Śląsku są członkami tego dla nas ko­

niecznie potrzebnego towarzystwa, a jednak jes< 
rzeczą pożądaną, by wszyscy, dla których »Ma­
cierz« pracuje, poznali jej działalność.

Rok administracyjny 1914 możnaby podzie­
lić na dwie części, mianowicie na czas pokojowy 
i na czas już wojenny. W pierwszym okresie 
działalność »Macierzy« mogła rozwijać się zu­
pełnie prawidłowo, bo grożące jej w r. 1913 nie­
bezpieczeństwo zostało zażegnane nader wy­
datną pomocą całego społeczeństwa. Miała na­
wet »Macierz« w myśl uchwał walnego zgroma­
dzenia przystąpić do tworzenia nowych placó­
wek narodowych, gdy nagle wybuch wojny eu­
ropejskiej nadał sprawie zupełnie inny obrót. 
Gdy we wrześniu r. 1914 miano rozpocząć nowy 
rok szkolny, wyłonił się cały szereg ogromnych 
trudności. Budynki szkolne w Boguminie i Cie­
szynie zajęto na cele wojskowe, znaczną część 
nauczycieli powołano pod broń, a ofiarność pu­
bliczna ustała prawie całkowicie. Mimo to Za­
rząd Główny szkoły otworzył, zyskując dla 
swych zakładów siły dzięki nader życzliwemu 
stanowisku c. k. Rady szkolnej galicyjskiej, oraz 
obywatelskiej ofiarności nauczyc:elstwa galicyj­
skiego. Liczył się jednak Zarząd z konieczno­
ścią zamknięcia swych zakładów z końcem gru­
dnia 1914- roku i z góry przygotował ludność ne 
ten przykry moment. Ludność polska, zdając so­
bie sprawę z doniosłości szkół »Macierzy«, na 
licznych zgromadzeniach oświadczyła, że goto­
wa ponosić jak największe ciężary celem utrzy­
mania zakładów. Rodzice dzieci, uczęszczają­
cych do szkół »Macierzy«, nie wyłączając ochro­
nek, zobowiązali się do uiszczania opłaty szkol­
nej lub dobrowolnych datków, a ich głos znalazł 
oddźwięk w sercach wszystkich, którzy zdają 
sobie sprawę z doniosłości nauki w języku oj­
czystym. I »Macierz« nie upadła, lecz z nową 
nadzieją i otuchą zabrała się do pracy. I nie tyl­
ko że nie zamknęła żadnego zakładu, lecz na­
wet powołano jeden nowy do życia, mianowi­
cie szkołę wydziałową w Nienr. Lutyni, która 
była koniecznym warunkiem utrzymania na­
szego narodowego star.u posiadania w tej gmi­
nie, Dzięki więc zrozumieniu sprawy przez spo­
łeczeństwo umożliwił Zarząd Główny młodzieży 
polskiej pobieranie nauki w języku ojczystym w 
sześciu szkołach ludowych, mianowicie w Cie­
szynie, Boguminie-dworcu, Dziećmorowicach, 
Małych Kończycach, w Pol. Ostrawie na Gło- 
dniowie, w Górnych Toszonowicach, w dwócW 
szkołach wydziałowych: w Cieszynie i Niem» 
Lutyni, oraz w gimnazyum reálnem w Orłowej. 
Troskliwą również opiekę znalazła najmłodszą 
dziatwa w dwunastu ochronkach. Opieką oto­
czyła również »Macierz« szkoły uzupełniające 
przemysłowe i bursy.

»Macierz« przetrwała chwile krytyczne, 
mimo że ofiarność publiczna, która w r. 1913 do­
szła do 385.905 K, zmalała w r. 1914 do 
196.262 K. Nie wiemy, jak wysoką cyfrę wyka­
zuje ofiarność w roku ubiegłym, to jednak dla 
nas jest rzeczą pewną, że musimy o »Macierzy« 
pamiętać, jeśli nasz stan posiadania narodowego 
na Śląsku nie ma być po wojnie uszczuplony. 
Wprawdzie dziś wielu wyciąga do nas ręce t 
prośbą o wsparcie, żywić jednak możemy na­
dzieję, że lud nasz, który udowodnił tyle razy, 
że umie być ofiarny, nie będzie żałował groszń. 
na to towarzystwo, które ma spełnić jedno z naj­
ważniejszych zadań, t. j. ratowanie młodzieży 
przed wynarodowieniem. Kto zatem Polak, ko­
mu dobro sprawy polskiej na Śląsku leży na ser­
cu, niech pamięta o »Macierzy«.
Feli era podniecające apetyt, łagodnie przeczyszczają## 
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Parola flltaochal
kaMtarnla narodowa ř

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
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CseM peaaiawe 

■a tadaaia.

I Subskrybujcie | 
IV. austr. pożyczkę { 
j wojenną! !

Jednego lub dwóch chłopców 
mających ochotę do nauki siodlarskiej i rymar­
skiej, przyjmie zaraz Paweł Romowica w Sk 

czowie nr. 37.

peżyomk aa bipeteteę 

wkładki

Kalendarz i
IMctH M. ’« SM I

wia rok 1917 |
wyszedł i jest do nabycia.

Obejmuje dokładne kalendaryum, nowa ■ 
p 'Opisy pocztowe, nowe skale stemplowe, B 

bogatą piękną treść i ładne illustracye. s
Cena 1 egz. 70 h, z przesyłką poczt. 80 Ib » 
Nabyć można w drukarni »Dziedzictwa« i ■ 
na Starym Targu nr. 4, I. piętro (Bank). S 
Zamówienia adresować: »Dziedzictwo bł. S 

Jana Sarkandra«, Cieszyn.

TeL BT. IM. * CIESZYNIE. Tel ar. IM.
Dobrze wentylowane lokale. 
Bogaty wybór czasopism.

Piwo pilzneńzkie i cieszyńskie, piwo cesarskie.
Bogaty ■kb.J wta batrIkowyck I wyszynkowych.

ZIMNY I CIEPŁY BUFET.
O liczne odwiedzanie sprasza

KAROL ALLNOCH, hawiarz.

OdpaMdedi"Ahb edaMM 4 - *****

s

Jego ces. i król. Mość o pożyczce wojennej. 
Jego ces. Mość zwraca baczną uwagę na sub- 
ckrypcyę V. pożyczki wojennej i raczył wyrazić 
oczekiwanie, że każdy wysoko stojący i malucz­
ki, mieszczanin i wieśniak w ciągu terminu sub- 
pkrypcyi przyczynią się do tego, żeby wynik V. 
pożyczki odpowiadał naszej potędze i naszej pe­
wności zwycięstwa.

Przedłużenie pożyczki wojennej. Urząd 
pocztowych kas oszczędności donosi: Na usilną 
piośbę zakładów przyjmujących subskrypeye, 
zgodził się minister skarbu, by subskrypeye na 
V. pożyczkę wojenną przyjmowano jeszcze po 
16. grudnia.

Z »Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra«. Ka­
lendarz »Dziedzictwa« na rok 1917 wyszedł i 
ject do nabycia. Członkowie »Dziedzictwa« 
otrzymają 1 egz. w swych parafio oh gratis; 
członkowie parafii cieszyńskiej zechcą 
edebrać w lokalu Banku ciesz, kredyt, 
ra. Starym Targu nr. 4 (I. piętro) w dni powsze- 
Cue podczas godzin urzędowych. Część kalen­
darzy została już wysłana, ekspedycya reszty 
nastąpi w ciągu bieżącego i następnego tygo­
dnia. Książka dla członków za rok 1916 zostanie 
wysłana z początkiem roku przyszłego. Kalen­
darz »Dziedzictwa«, zawierający najważniejsze 
wiadomości astronomiczne, dokładne kalenda­
ryum, genealogię domu, cesarskiego, nowe 
przepisy pocztowe i stemplowe, dü­
stre jony jest w swej części powiastkowej do wy­
padków wojennych. Czytelnik znajdzie kilka 
rzewnych, pięknych wierszy, rozprawę o wojnie 
i Opatrzności Boskiej, o stanowisku Papieża Be­
nedykta XV. do obecnej wojny światowej, wzru­
szającą nowelkę z życia żołnierza-Ślązaka, po­
żegnania dzwonów, które wyruszyły z wież na 
pole walki; kilka ciekawych ustępów z listów 
polowych naszych bojowników, wspomnienie 
pośmiertne, poświęcone ś. p. cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi I, i ś. p. Henrykowi Sienkiewi­
czowi, nadto żarty i złote myśli. Ozdobiony jest 
{ńęknemi, aktualnemi illustracyami z różnych 
rontów. Ze względu na bogatą i zajmującą treść 

znajdzie. zapewne, jak przeszłoroczny kalendarz 
»Dziedzictwa« dużo czytelników. Nabywcy po­
winni się spieszyć, nim się nakład wyczerpie. 
Cena kalendarza została podwyższona ze wzglę­
du na niebywałe podrożenie papieru i wszy­
stkich przyborów drukarskich i z powodu zna­
cznego podniesienia opłaty pocztowej. 1 egs. 
kosztuje 70 h, z przesyłką pocztową 80 h. Do 
aabycia u miejscowych delegatów, w drukarni 
»Dziedzictwa« (Cieszyn, plac Teatralny 8), w 
lokalu »Banku cieszyńskiego kredytowego (Cie­
szyn, Stary Targ 4, I. p.). Zamówienia należy 
adr" ować: »Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra« 
w Cieszynie. Wysyłka nastąpi natychmiast po 
przesłaniu należytcści.

Na »Gwiazdkę« dla żołnierzy nadaje się ja­
ko podarek tani i praktyczny książeczka do mo­
dlitwy, wydana przez »Dziedzictwo błog. Jana 
Sarkandra« p. t. »Bóg mocą moią«. Wszystkim 
żołnierzom, bawiącym chwilowo ra urlooie, po- 
w!I??i krev ni zrłć-j°mi książeczkę tę jako dar 
tzilijny wręczyć, innym zaś, będącym na froncie 
lub w szpitalu, przysłać. Cena 1 egz. 70 h, z prze­
syłką pocztową 76 h.

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych uprasza o łaskawe datki na »Internat bł, 
Melch. Grodzieckiego« Wydział »Opieki«.

»Bank cieszyński kredytowy w Cieszynie« 
subskrybował V. pożyczki wojennej dla siebie i 
członków swoich 130.000 K.

Ferye Bożego Narodzenia w szkołach. Po­
nieważ dzień 24. grudnia w roku bieżącym przy­
pada na niedziel :, minister oświaty zarządził, 
by w tych szkołach średnich, w seminaryach mę­
skich i żeńskich, szkołach kupieckich i innych, 
gdzie ferye Bożego Narodzenia z reguły rozpo- 

«ttytorou ■*  Jfaa*  LsaMa w 

432, 435, 436, 444, <4^/11, 444/III, 508—517, 6Ct, 
602, 605, 607, 608, 611, 612, 613, 620, 630. D« 
etapowego urzędu pocztowego 199 zaprowadź 
się równocześnie stały obrót prywatnych paczei 
polowych. Do urzędu tego można zatem podo­
bnie jak do poczt polowych 11, 51 i 239 nadawać 
paczki prywatne codzień. Wszystkie inne wyżej 
niewymienione poczty połowę i etapowe są dla 
tego obrotu zamknięte. Jak poprzednio dopu­
szczone jest nadawanie tych paczek do wszy1* 
stkich poczt etapowych, oznaczonych nazwą' 
miejscowości na obszarach obsadzonych Polski, 
Serbii, Czarnogóry i Albanii pod warunkaai 
przepisanymi w następjjącvm zakresie: a) d-1 
wszystkich poczt etapowych (z nazwą miejsc*  
wości) w Polsce; b) do poczt ętapowych (z b®- 
zwą miejscowości) w Serbii, Czarnogórze i Al­
banii z wyjątkiem Raczy w Serbii, Ślepaku, Za- 
brzeża w Serbii i Darniowego Grodu, które 
zamknięte dla nadawania prywatnych pasze 
polowych.

' Ból, kturego nam nagniotek sprawia, i męki, jakie 
przy każdym kroku doznajemy, łatwo uchylić można, f«*  
śli nagniotek usuniemy, jednakowoż nie nożem, poniewau 
to łatwo zakażenie spowodowaćby mogło, lecz szybls*  
i łatwo usuwa się go Filiera plastrem na nagniotki. — 
Kosltuje tylko 1 K i tysiące posłańców pocztowych, i«— 
darmów i turystów polecają go jako najlepszy środek. N: 
męczy nas więcej ból głoWy, ani migrena, jeśli bole uś»?« ■ 
rzającego Fellera sztyftu migrenowego używamy. K»*  
sztuje on tylko 80 hal. Na oczy polecamy przeciw mig»' 
taniu przed oczyma, bólowi ócz, wzmacniającą przeciw 
zapalępiu działającą i bole uśmierzającą wodę do ó«> 
która 1 K kosztuje. Prawdziwa tylko u E. V. Fellera, 
tekat ca w Stubicy, centrala nr 3"?2 (Kroacya).

czynają się w dniu 24. grudnia, naukawyjąt- 
k o w o zakończyła się już w piątek,
22. grudnia. Krajowym władzom szkolnym 
pozostawiono wolność wydania podobnego za­
rządzenia dla szkól ludowych i wydziałowych.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Henryka Sienkiewicza odbyło się w sobotę przy’ 
licznym udziale publiczności i młodzieży szkol­
nej. Mszę św. żałobną odprawił w asyście ks. po­
seł L o n d z i n, poczem ks. prof. T o m a n e k 
wypowiedział bardzo piękne kazanie okoliczno­
ściowe, v/ którem dobitnie i obrazowo wykazał, 
jak to Sienkievdcz, ten Mojżesz narodu polskie­
go, umiał ożywiać wiarę, nadzieję, i miłość w na- 
1 odzie polskim. Nastąpiło odprawienie modłów 
liturgicznych nad katafalkiem. Po nabożeństwie 
żałobnem odśpiewano pieśń: »Boże, coś Polskę«.

Z kroniki żałobnej. W środę, d. 13. b. m. 
zmarła w szpitalu Sióstr Elżbietanek p. Anna 
Girot, wdowa po aptekarzu; liczyła lat 75. Ś. p. 
Anna Girot przez długi czas trzymała na stancyi 
studentów, wśród nich wielu uczniów z polskie­
go gi.nnazyum; mieszkała bowiem w pobliżu 
gimnazyum w narożnym domu przy ul. Elżbiety 
i Dworkowej. — W czwartek wieczorem zmarł 
w śl. szpitalu krajowym magister farmacyi Wa­
ci?, w Zima w 65. roku życia. Zn.arły był przez 
kjlka lat magistrem w miejskiej aptece »Pod 
czarnym orłem«, a później otwarł pierwszą dro- 
geryę w Cieszynie. Od r. 1G88 był przewodniczą­
cym stovrarzyszenia mezaprotokołowanych kup­
ców. Oprócz tego był członkiem Wydziału gmin­
nego, zastępcą przev'odniczącego w pow. kasie 
chorych, członkiem kuratoryum miejskiej szkoły 
handlowej.

Przy polskiej szkole gospodarstwa domowe­
go w Orlowej (za kościołem ewang.) rozpocznie 
się od 15. stycznia 1917 r. Trzymiesięczny 
kurs gotowania potraw, najważniejsze 
wiadomości z gospodarstwa domowego (pranie 
i prasowanie), z hygieny, czyli nauki o zdrowiu, 
towaroznawstwa i buchalteryi. W szkole udzie­
la się również języka niemieckiego. Opłaty wy­
noszą: wpisowe 2 K, miesięczna opłata za naukę 
5 K. Prócz tego uczenice płacą miesięcznie 15 K 
na za.ku.pno wiktuałów. Potrawy te gotują ucze­
nice same ood kierownictwem nauczycielki, pó­
źniej spbżywają same. Równocześnie istnieje 
przy szkole gospodarstwa domowego kurs 
szycia i krawiec z yzny. Opłata wynosi 
od osoby 8 K miesięcznie. Zgłoszenia na kurs 
gotowania i szycia pizyjmuje dyrekeya od 12. 
grudnia codziennie w szkole gosp. dom. do k o ń- 
ca grudnia. Późniejsze zgłoszenia z powodu 
braku miejsca mogą być nieuwzględnione. — 
Dyrekeya.

Nadawanie paczek polowych. Prywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do na­
stępujących poczt polowych, względnie etapo­
wych, oznaczonych liczbą pod warunkami prze­
pisanymi: 5, 5/III, 9, 11, 13, 14, 19, 19/11, 20,
23, 24, 26, 33, 35, 37, 38, 40, 42, 44, 47, 49, 50, 51,
53, 58, 60, 63, 66, 68, 70, 76, 77, 79, 84, 85, 90, 91, 
92, 102, 103, 105, 107, 109, 111. 117, 11711, 117/111, 
120, 131, 138, 144, 145, 147, 148, 150, 153, 155,
161, 165, 166, 167, 170, 171, 175, 176, 177, 179,
180, 182, 183, 184, 185, 187, 191, 192, 193, 195,
195/11, 195/III, 196—199, 203, 205, 208, 209, 212,
220—221, 226, 227, 229, 230, 232, 234, 235, 239, 
240, 243—246, 259, 251, 253—256, 25&—260, 262, 
265—276, 279—289, 291—293, 295—298, 302, 
303, 304, 306, 307, 312, 315—318, 324, 332—341, 
343, 350, 354, 356 -362, 364, 368, 370—376, 380, 
331—383, 388, 388/11, 388 III, 390—392, 396, 398, 
399, 400, 400/11, 400'111, 404—406, 408—410, 412, 
413, 416, 418—421, 423, 424, 426, 428, 429, 431, 
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W Cieszynie, piątek, dnia 22. grudnia 1916.
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Gwiazdka Cieszyńska
_____________ Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
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Czy przebłyski pokoju?

(W Boże Narodzenie 1916.)
Światowładny Rzym pogański po wieko­

wych walkach, w których przebojem zdobywał 
prowincye, podbijał narody, ujarzmiał państwa, 
łamał berła, deptał ziemię, na chwileczkę odpo­
czął. Miecze przytępiały, niezwyciężone legiony 
-anuciły hymn pokoju. Harde rzymskie orły, któ- 
fe latały od zwycięstwa do zwycięstwa po ca­
łym wówczas znanym świecie, opuściły na pe­
wien czas swe wojownicze skrzydła. Nastał po- 

ój, pierwszy raz od stuleci. Odpoczywa Rzym, 
Przepotężny władca świata, odpoczywa zdepta­
my przez wojska rzymskie świat, odpoczywa, 
lecz w ciężkich kajdanach niewoli, w niesłycha­
nym ucisku i w strasznem upodleniu, okrytém 
Pozornym blichtrem kultury.

W tej wielkiej przełomowej chwili zstępuje 
2 nieba na ziemię Jezus, »Książę pokoju« (Izaj. 

6); przerzuca nad przepaścią gwałtu, brutal­
nej przemocy, grzechów i zbrodni pomost miło­
ści, która na nowo pojednała i zjednoczyła Boga 
2 człowiekiem a człowieka z Bogiem.

»Dzieciątko się nam narodziło, a Maluczki 
^ain jest dany« (Izaj. 9, 6), ten, który był pożą- 
tny od wszystkich narodów, z tęsknotą ocze­
kiwany od sprawiedliwych, ten, do którego, wy­
łgał błagalne dłonie wielki wieszcz Izajasz, 
^ebrząc: »Obyś rozdarł niebiosa i zstąpił« (64, 1), 
ten przyjąwszy ciało w łonie Przeczystej Nie- j 
^okalanej Dziewicy, rodzi się, spełniając wszy­
stkie proroctwa. Ciche, łagodne, milutkie Dzie­
ciątko, Bóg-Człowiek, wyciąga miłościwe rączę- 

do ujarzmionej i upodlonej ludzkości. Stajen-

Gloria.
(Melodya: »Gdy się Chrystus rodzi«.)

Gdy świat w nocnej porze 
pogrążony drzemie, 
niebo całe górze, 
Bóg schodzi na ziemię, 
a aniołów bardzo wiele 
ogłasza światu wesele: 
gloria, gloria, gloria! — in excelsis Deo!

Msza św. anielska.
Seiest ułożony według mszału rzymskiego do 1. Mszy św. 

na Boże Narodzenie: »Dominus dixit ad me«.)
Introit.

(Melodya: »Wśród nocnej ciszy«.) 
**an rzekł przed wieki: »Tyś mym synem jest, 
Jatn Cię dziś zrodził,« byś wziął męki chrzest; 
'•terni- Cię świat nie czci godnie, 
y sercu swoje gwałty, zbrodnie 
! W sidła czarcie wpada uparcie?! — 
. ° świat Boga czcić dziś nie chce, 
’Zstnna obrał za piewcę
' CZci go bardziej, a Bogiem gardzi... —

Credo.
(Melodya: »Anioł pasterzom mówił«,) 

L Cudów cud niesłychany, 
zadrzyjcie ziemskie łany: 
wcielone Boga Ojca już Słowo, 
świat odradza na nowo, 
burzy złość grzechową...

2. Gdyś stwarzał świat ten, Panie, 
wyrzekłeś: niech się stanie! 

ka, żłób, siano, ubodzy pasterze przed bogacza­
mi wyróżnieni, bogaci mędrcy, aniołowie zapeł­
niający okolicę Betleemską hymnami radości i 
pokoju -— oto dowód wielkiej Bożej miłości, oto 
zbratanie się zagniewanego nieba z grzeszną zie­
mią, nieskończonego Boga z ograniczonym czło­
wiekiem, Majestatu z prochem.

Oto treść święta, które obchodzi od wieków 
świat chrześcijański.

Malarz Henryk Hesse przedstawił w cudo­
wnym obrazie tajemnicę godową. Na dole gęsta 
beznadziejna ciemność, pełna grozy i smutku. 
Zwały czarnych, ciężkich chmur okrywają fir­
mament; na jednem tylko miejscu widać świe­
tlane przebłyski; snop drobnych, bystrych pro­
myków księżyca oblewa zaciszny zakątek ziemi, 
stajenkę w Betleem. A ponad tem miejscem bło- 
gosławionem tam w górze wysoko unoszą się 
trzy prześliczne nadziemskie postacie — 3 anio­
łowie.

Jeden — anioł wiary — ubrany w błękit, 
trzyma zamkniętą księgę, okoloną wieńcem 
cierniowym o długich, ostrych kolcach. Ten wie­
niec nie jest płodem nieba, on urósł na ziemi w 
grzechem splamionych sercach ludzkich. Obli­
cze anioła pełne smutku; księgę tuli do serca; 
znosi na ziemię te kolce, symbol boleści, cier­
pienia, zaparcia się, wyniszczenia... Obok niego 
drugi poseł niebios w zielonej szacie. Z zasło­
niętych dłonią ócz toczą się perły łez. W pra­
wej ręce trzema drzewo dziwnego kształtu; to 
narzędzie męki, to szubienica Rzymian, do któ­
re przybijali zbrodniarzy. To krzyż. Anioł ten 
płacze, zakrywa twarz, by nie widziano boleści;

lecz ludziom tego cudu za mało, 
więc zmieniasz Słowo w ciało, 
by nam niebo dało...

Ofiarowanie.
(Melodya: »Pan z nieba i łona Ojca przychodzi».) 
Dziś ogromem szczęścia niebo się cieszy, 
ziemia się porywa z grzechów pieleszy: 
Bóg nieskończony, rzuca nieb trony, 
a ludzkość biedna z Bogiem się jedna, 
by zmienić swą dolę w tym łez padole...

• Sccreta.
(Melodya: »Narodził się Jezus Chrystus«.) 

Przyjmij, Panie, naszą radość, przyjmij wesele, 
bo dziś szczęścia na świat cały spłynęło wiele: 
Syn Boży, Bóg-Człowiek, zstępuje na ziemię, 
niech czci Go i chwali całe ludzkie plemię...

Sanctus.
(Melodya: »Bóg się rodzi«.)

Boże w trzech Osobach święty, 
a przenajświętszy w Troicy, 
spojrzałeś na ziemskie męty, 
na dusz dolę niewolnicy; 
ziszczasz rajską obietnicę 
nad grzesznem stworzeniem całem, 
zwracasz znów łaskawe lice, 
Słowo przyoblekasz ciałem. —

Po podniesieniu.
(Melodya: »W żłobie leży«.) 

Przed wieki spocząłeś w żłobie, 
dziś leżysz na ołtarzu, 

a jednak znosi to drzewo hańby i męki i śmierci 
tam z świetlanych przybytków na padół płaczu. 
Lecz nie rozpacz głosi, nie beznadziejne cier­
pienie, on zwiastun męki i nadziei, wszak zieleń 
jego szaty wskazuje, że po cierpieniu przyjdzie 
wesele, po śmierci życie; z tego drzewa sromoty 
wytryśnie chwała i zbawienie.
. , ,Ą przed nimi trzecia postać anioła; to jakby 
ich książę. Majestatyczna wspaniałość bije z je­
go oblicza. Szkarłatem miłości okryty; z ramion 
spfy śnieżnej dziewiczej białości płaszcz. To 
Cherub, to anioł stojący tuż u tronu Trójjednego.

Tuli de serca maluchne, przecudne dzieciąt­
ko, nagie, słabiuchne, ale takie śliczne, takie bo­
skie, takie wspaniałe. Dziecina nie zwraca obH- 
c :a swego ani na anioła, ani na niebo Ono wpa­
truje się w tę straszną, ciemną, ponurą otchłań, 
w której kryje się ziemia, gdzie biedni grzechem 
przywaleni synowie Adama jęczą pod jarzmem 
niewoli. Dziwna tęsknota, niezmierna miłość 
rozpościera się na cudnej twarzy niemowlęcia 
ku tym wygnańcom, ct> się na ziemi szamocą i 
łamią, a nie znajdują ni prawdy, ni wytchnienia, 
m ulgi, ni pokoju. W ręce trzyma latorośl olawną 
symbol pokoju. Komu ją niesie? Tym, którzy tam 
na dole tęsknie wyglądają łaski, pojednania, po­
koju; a z słodkich usteczek lekko otwartycłi 
zdaje się płynąc uwo zdawna pożądane: »Po­
kój ludziom dobrej woli«.

Po raz trzeci obchodzimy dzień Bożego Na­
rodź lie, święto uroczyste wiary, nadziei i mi­
łości, święto pokoju, wśród złowrogiego szczęku 
broni. (. 28 miesięcy stąpa po całej Europie,
niemal po całym swiecie, straszna plaga — bez-

zamiast aniołów dziś Tobie 
są nasze serca strażą;
zszedłeś z nieba na głos sługi, 
by wlać łask, miłości strugi 
w serca, co się dziś żarzą...

ComnĄinio.
(Melodya: »Dzisiaj w Betleem«.)

Z rzeszą nieb całą i świętych chwałą 
spuszczasz się na ziemię, 
w brzaskach jutrzenki, głuszysz ból, jęki, 
bierzesz ludzkie brzemię;
Bóg z Swego łona, — moc nieskończona, 
daje Cię ziemi i piekło niemi...
nieba C za mało, onoć nie starczało, 
bierzesz przeto ludzkie ciało...

Zakończenie.
(Melodya: »Czas radości, wesołości«.)

1. Dzisiaj Tobie przyrzekamy, drogi Jezu, Pa­
nie,

że nasra miłość do Ciebie nigdy nie ustanie: 
Tyś się złączył z nami, chociaż grzesznikami, 
już nas skaza grzechów ciężkich nie splami!

2. Gdy dziś dusza, drogi Jezu, rozpływa się w
śpiewie,

rzuć w nią Twej miłości świętej i łaski za­
rzewie,

chcemy sercem całem głosić cześć Twą, 
chwałę,

zwalczać krewkość ciała Twoją Krw:ą, Cia­
łem. —

Wielkie Górki.
Ks. Emanuel Grim.
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litOoZia -w ojna-niszczycielka. Nie zanuciły jeszcze 
legiony posłów z nieba hymnu pokoju świato­
wego, Jeszcze gęsty, beznadziejny prawie mrok 
okrywa znękaną ludzkość. Jeszcze ją kłują cier­
nie wojny, jeszcze płyną strumieniami łzy i krew 
szkarłatna tysięcy i milionów; jeszcze bezbrze­
żna boleść nurtuje serca, żal wrósł w dusze, 
smutek wżarł się w wnętrzności; jeszcze krzyż 
straszny, ciężki wrzyna się w zbolałe ramiona, 
A znikąd ni promyka nadziei. A jednak zdaje 
się, jakoby w święto Betleemskie to Dzieciątko, 
unoszone przez Cheruba miłości, spuszczało 
pierwsze promienie otuchy, gałązkę oliwną zbli­
żenia się, pojednania, pokoju. Pokój! Słodkie 
słowo, oby niebawem stało się ciałem! Oby się 
ostre kclce, oby się purpurowy krzyż zamienił 
w rączętach Dzieciątka Betleemskiego w zieloną 
latorośl pokoju, upragnionego od .wszystkich, 
takiego pokoju wszechświatowego, jaki panował 
wówczas, gdy »Słowo stało się ciałem«, gdy 
»Książę pokoju rozdarł niebiosa i zstąpił i przy­
niósł pokój znękanym duszom, złamanym ser­
com«.

Ze smutkiem i boleścią, z kolcami w sercu, 
z krzyżem na ramionach siadać będziemy do 
skromnego wojennego wilijnego stołu. Brak mę­
ża, ojca, brata wyciśnie z naszych oczu gorące 
łzy boleści i tęsknoty, lecz nie rozpaczy ani 
»wątpienia. Naszym po'eglym prześlemy na 
SKrzydłach w zaświat anioła wiary i miłości, t. j. 
gorącą modlitwę, jako dowód pamięci żywej i 
trwałej, naszym rannym i kalekom w szpitalach 
i lazaretach anioła nadziei, a bohaterom, wal­
czącym zwycięsko na różnych frontach, szczere 
godowe życzenie: Oby gałązka cliwna, zielona 
spuściła się na jęczącą ziemię, oby niebawem 
zabrzmiało tęsknie oczekiwane »Pokój ludziom!« 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Rozmyślania
żołnierza w wigilię Bożego Narodzenia krwa­

wego roku 1916.
Nadeszły święta miłości i pokoju. Jakżeż 

różnią się one od świąt lat spokojnych. I tak jak 
ongiś ludzkość czekała na przyjście Mesyasza, 
czekają dziś narody Europy chwili, gdy Pan nie­
ba i ziemi odwróci plagę, którą nie bez przy­
czyny zesłał na nie.

Myśl milionów żołnierzy przenosi się dziś 
dc gniazd swych rodzinnych i w te lepsze czasy, 
gdy wszyscy razem zasiadali w dzień wigilijny 
do wspólnego stołu.

»Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi«, 
Różny to dziś będzie głos wśród różnych rodzin. 
Ojciec, synowie, bracia stoją w polu. Ciężki obo­

wiązek ich tam powołał,.. Ach, jakżeby życzyli 
sobie ci, którzy w domu pozostali, mieć ich dziś 
w swem gronie. Jakżeby całkiem -naczej dzień 
ten wyglądał, gdyby wśród nich byli... To głos 
tęsknoty...

A mało to będzie dziś głosów żalu, bolu i 
rozpaczy,..? Krocie rodzin straciło żywicieli, 
niejedna matka lub ojciec swych synów... może 
jedyną nadzieję starości. Rozerwane zostały 
węzły małżeńskie, węzły rodzeństwa i prawdzi­
wej przyjaźni. Bohaterowie, którzy położyli ży­
cie na ołtarzu Ojczyzny, nie znają już dziś tych 
westchnień i trosk. Oni w lepszą przenieśli się 
krainę, a ci, którzy dziś stoją jeszcze na poste­
runku, z pewnością myślą z nami będą, a wśród 
nocnej ciszy ich miejsca pobytu rozchodzić się 
będzie głos armat i jęki rannych.

Chociaż w niektórej rodzime radość chwilo­
wo nanować będzie z okazyi powrotu ojca, syna 
lub brata, to głos radości tej nie będzie stałym, 
bo albo trzeba się będzie z ulubionym za parę 
chwil pożegnać, lub jeżeli nie, to przygniatać 
będzie głos ten myśl o milionach, których mie­
nie i zdroje zrujnowane lub krew orzelana, a 
serce ludzkie po chrześcijańsku czujące dopiero 
wtedy szczerze się raduje, gdy radość tę odczu­
wają wszyscy.

I wszyscy spoglądamy dziś w tę niepewną 
przyszłość, pełni ufności w moc Boską... »Bóg 
się rodzi, moc truchleje«.., Oby się w 1916. ro­
cznicę tej ważnej chwili sprawdziły słowa tej 
prastarej pieśni. Oby struchlały te mocy, które 
spowodowały ten straszny przelew krwi. Po- 
każ im Jezulu, co zawinili. Odsłoń przed ich 
oczyma te wszystkie zgrozy, — a struchleją i 
upokorzą się przed sprawiedliwością.

Gdyby nam od was, Boscy posłowie, o świę­
ci Anieli, przyszła z nieba ta nowina — nowina 
pokoju, — wołalibyśmy słowy kolendy: »My się 
dziś biedni radujemy z Wami, że się zmiłował 
Bóg nad g -zesznikami«.

Przed tron Twój, Jezu, stutysięczne dziś idą 
modły, — modły pojednawcze i błagalne. Wszy­
scy dziś bijemy się w piersi, uznając winÿ nasze 
i z pełnem nadziei sercem spieszymy do żłóbka, 
bo spodziewamy się tam usłyszeć głos: »Chwała 
na wysokości, a pokój na ziemi«.

Wszystkie nasze żale, przykrości i troskł 
ofiarujmy Panu a dziś idźmy z tern, co mamy, 
»gdzie Dziecię złożone, w pieluszki powite, w 
żłobie położone, oddajmy Mu pokłon boski, On 
osłodzi nasze troski :.

W tych ciężkich chwilach niech nie wyga­
sa w sercach naszych wiara, nadzieja i miłość, 
te cnoty podstawne życia chrześcijańskiego. 
Wiara nie pozwoli nam nigdy zejść z drogi praw­
dziwej, chociażby najcięższy przygniatał nas 

los, nadzieja będzie w nas podtrzymywała. siłę 
do wytrwania aż do końca, a miłość sprawi, że 
zajaśnieje przecież raz słońce zgody i ookoju. 
Trzecia z tych cnót na jakiś czas znikła z 
ludzkich i teraz też dopiero daje się odczuwa« jej 
siła i potęga. To też dziś każdy z głębi duszy 
pragnie, by ta cnota napowrót zamieszkał® 
wśród nas. Gdzie jej zaś mamy szukać, jak 
w żłóbku, tej krynicy miłości?

Tak nas Zbawca ukochał, że dla naszli® 
dobra wiecznego zeszedł na ten świat i ani P® 
królewsku, ani w drogiej odzieży, lecz ubog® 
leży.

I chociaż dziś na różnych horyzontach P®"' 
kazują się łuny wojny, to nie powinniśmy 
tego wątpić i pocieszać się słowy aniołów, ®*® ‘‘ 
wiących do pasterzy: »Niech odejdzie od wa® 
trwoga, bo obrona jest u Boga«. .

Spodziewamy się, że jak przed wiekami, te*  
i w krótkim znów czasie pokaże się na wsc»®“ 
dzie gwiazda Betleemska, gwiazda prawdziwej 
miłości chrześcijańskiej i napełni serca .powr 
śnionych monarchów i królów zgodą i pójdą on® 
za tą gwiazdą do wybranego miasta, ;gązie P*  
dają sobie dłonie do trwałej przyjaźni i zako»‘ 
czą wojnę światową.

Jeden nasz wszystkich cel, jedno prag®1*-  
nie, do którego wszyscy tęsknimy, t. j. spocząć 
u Pana w wiecznej szczęśliwości... •

Czy godzi nam się wabec tego gniewać 
współbraci?

To jest hasło chrześcijaństwa, lecz nie 
szła jeszcżte godzina należytego zrozumienia 
go hasła i dopiero wówczas, gdy ona nadejdź^ 
wiecznie nad światem jaśnieć będzie: »Gwiazo® 
Betleemska«.

Unroś saam pokój!
W potokach światła brzmi anielskie pie®^1” 
Nad Betleemską ubogą stajenką, . 
Gdzie święty Józef z najświętszą PanienWł 
W trudach podróży znaleźli schronienie-
Jakąż to radość czułaś, Matko święta, 
Gdy Dziecię Boże przyjęłaś w ramiona, 
Gdy je do Swego przycisnęłaś łona, 
Pieszcząc najświętsze nóżki i rączęta!
I każdej chwili i każdej godziny 
Uśmiech Jezusa był Twój skarb jedyny» 
Koił Twe troski — uśmierzał cierpienie—
Przez Twoją radość w tej szczęsnej 
Gdyś dała światu Zbawcę w Swej Dzie 
Uproś nam pokój, uproś uciszenie!

Położenie niezmienione.
W '‘ .

Nic nowego.
Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.
Wiedeń, 19. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Nic ważnego.
Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Położenie niezmienione.
Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Na blro-Ner i Iisf
■ V*  ■

Nowe ataki Rosyan.
Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk gen, marszałka poln. Mackensena: 
Położenie bez zmiany.

Front wojsk gen.-pułkownika arc. Józefa: 
Z obu stron doliny Uz po gwałtownem przygo­
towaniu artyleryjskiem zaatakowali Rosyanie 

nasze pozycye. Walki nie zostały jeszcze zakoń­
czone.

Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Rosyjskie ataki na linie 
naszych straży polowych koło Augustówki były 
bez skutku. Tak samo spełzły na niczem słab­
sze nieprzyjacielskie ataki na nasze nowe pozy­
cye koło Boi. Porska. ,

Wiedeń, 19. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Front armii gen. marszałka poln. Mackensena: 
We wschodniej Wołoszczyźnie położenie na 
ogół niezmienione. W ostatnich dwóch dniach 
ujęto około 1000 jeńców i zdobyto wiele wozów.

Front armii gen.-pułkownika arc. Józefa: 
W odcinku Mesticanesci złamały się w naszym 
og: liu dwa ataki piechoty nieprzyjacielskiej, 
przygotowane silnym ogniem artyleryjskim.

Front afÄrii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Miejscami wzmogła się 
nieprzyjacielska działalność artyleryjska.

Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Rosyanie ponowili liczne gwałtowne ataki na 
nasze pozycye w odcinku Mesticanesci. Wszy­
stkie zostały odparte wśród bardz ) wielkich 
strat dla nieprzyjaciela. We wszystkich innych 
częściach frontu nie zdarzyło się nic szczegól­
nego.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfe r.

Wojna in OIWI.
Nic nowego«

Wiedeń, 18. grudnia. Urzędowo
Nie było żadnych szczególniejszych wyda1-*

Wiedeń, 19. grudnia. Urzędowo don°® 
Nic ważnego.

Wiedeń, 20. grudnia. Urzędowo do®0®**  
Położenie niezmienione.

Zast. szefa sztabu gen.: v. H ô łe t'

Na MNc z Sasyg i RiiiM
Walki na północny zachód od Łucka- 

d®*Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera ^,{- 
nosi: Front wojsk gen. marszałka poln- " 
Leopolda bawarskiego: Na półno :ay zaC joł)yte 
Łucka usiłowali Rosyanie odzyskać zd' ,y„ 
przez nas dnia 16. b. m. koło Bol. Porska P j 
cye. Ich, także w nocy podjęte ataki, zosta y 
parte. .

Tak samo rozbiły się w naszy® 
obronnym rosyjskie ataki koło Augustów 
południe od Zborowa).
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From wojsk gen.-pułkownika arc. Józefa: 
W odcinku Mestecanesti, na wschód od Złotej 
Bystrzycy, była walka działowa gwałtowna.

W dolinie Uz miejscowe walki ze zmien­
nym skutkiem.

Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken- 
sena; Położenie niezmienione. Cofające się na 
Braiłę nieprzyjacielskie kolumny zostały przez 
nasze eskadi y lotnicze zaatakowane z zauwa­
żonym skutkiem.

Odwrót nieprzyjaciela w Dobrudży.
Perlili, 19. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Na południe od jeziora 
Narccz, tudzież na południe od kolei Tarnopol— 
Złoczów wzmogła się chwilowo działalność ar- 
tyleryjskćft

Front armii gen.-pułkownika arc, Józefa: 
W Gufin-Tomr atik, w Karpatach lesistych, od­
parto rosyjskie patrole, a na drodze Valeputna 
ataki rosyjskiego batalionu.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sem : W walkach oderwanych ujęto w obu osta­
tnich dniach przeszło 1000 Rosyan i Rumunów 
i zdobyto w;ele wozów, przeważnie naładowa­
nych żywnością.

W północnej Dobrudży nieprzyjaciel znaj­
duje się dalej w odwrocie poza 2 wybudowane- 
n»i pozycyami. Armia posuwa się w stronę dol­
nego Dunaju.

Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen, marszałka polnego księ- 
•ia Leopolda bawarskiego: Nic szczególnego.

Front armii gen.-pułkownika arc. Józefa: 
W górach, na wschodnim brzegu Złotej Bystrzy­
cy, rc zbiło cię kilka ataków rosyjskich batalio­
nów.

Front armii gen. marszałka poln. Macken- 
sena: Nic nowego.

Pierwszy gen. kwatermistrz: Ludendorff.

fcs řmMké.
Nic nowego.

Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nie było żadnych ważnych wydarzeń. Tak­
że w obszarze Sommy i Mozy tylko nieznaczna 
działalność bojowa.

Odparcie ataków francuskich.
Berlin, 19. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: F*-ont  armii królewicza Ruprechta: Po obu 
brzegach Sommy był przejściowo silniejszy 
©gień działowy i miotaczy min. Na północny za­
chód i północ od Reims zostały odpędzone fran­
cuskie oddziały, które po silném przygotowa­
niu ogniowem ruszyły na nasze rowy.

Front armii następcy tronu: Po południu 
wzmogła się walka ogniowa na wschodnim brze­
gu Mozy. Francuzi zaatakowali las Fosse. Le­
żąca przed naszą pozycyą farma Chambrette po­
została po walce z blizka w ich ręku. Na wszy­
stkich innych miejscach frontu zaatakowanego 
zostali odparci.

Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Nad Sommą i w Szampanii, tudzież na 
wschodnim brzegu Mozy tylko w poszczegól­
nych odcinkach zmienny, silny ogień artyleryj­
ski i operacye patroli.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

5,100.000 strat Francuzów i Anglików.
Berlin, 19. grudnia. »B. Ztg. am Mittag« do­

nosi: Pod tytułem »Koszta ofenzywy« podają z 
Lyonu pod datą 12. b. m. nieprawdziwe cyfry 
strat obu stron nad Sommą. Wobec tego na 
Eodstawie szczegółów, pochodzących z pewnych 

ół wojskowych, należy stwierdzić, że ogólne 
straty Francuzów i Anglików od początku woj­
ny wynoszą: Francuzów 3,800.000, Anglików 
1,300.000, razem więc 5,100.000. W tych cyfrach 
jednak nie są uwzględnione straty brunatnych 
i czarnych Francuzów i Anglików. Ponieważ 
iormacye, złożone z tych szczepów, z zamiłowa­
niem wysyłano do większych ataków, liczby 
strat naszych nieprzyjaciół zachodnich prawdo­
podobnie wynoszą jeszcze o kilkaset tysięcy 
więcej.

Ogólne straty Francuzów i Anglików w bi­
twie nad Sommą, według ostrożnych obliczeń, 
wynoszą co najmniej 800.000, pr senoszą więc 
więc o wiele liczbę naszych strat, które nie­
przyjaciele obliczają na 690.000 ludzi, a które 
jednak w rzeczywistości pozostają znacznie po­
niżej pół miliona. Przytem zważyć należy, że 
około 76 proc, wszystkich rannych, dzięki wy­
bornej opiece lekarskiej i wysokiemu stanowi 
wiedzy lekarskiej w Niemczech, stosimkowo w 
krótkim czasie znowu powraca na front.

il » I IM i czwór 
piraKin I KHiniiDii

Walki w luku Czerny.
Berlin, 18. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Czasami ożywiony ogień w łuku Czerny, 
Berlin, 19. grudnia. Naczelne kwatera do­

nosi: Nad Strumą akcye patroli, które przebie­
gają pomyślnie dla bułgarskich i tureckich 
wojsk.

Berlin, 20. grudnia. Naczelna kwatera do ■ 
nosi: Front macedoński: Działalność artyleryi 
była chwilami żywszą.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff. 
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Cesarz nad Soczą i w Tryeście.
Wiedeń, 19. grudnia. Z wojennej kwatery 

prasowej donoszą: W niedzielę, dnia 17. b. m. 
cesarz z komendantem armii gen .-pułkownikiem 
Boreoviczem udał się do miejscowości oddalo­
nej kilka kilometrów pcza frontem, by dokonać 
przeglądu wojsk armii walczącej nad Soczą. Po 
drodze ustawione były wojska węgierskiej obro­
ny krajowej, specyalnie odznaczeni żołnierze. 
Cesarz rozmawiał z nimi i wyrażał im uznanie.

Następnie monarcha oglądał zamek Mira- 
mare, poczem udał się do Tryestu, witany en- 

^.tuzyastycznie przez ludność. Owacy© osiągnęły 
punkt kulminacyjny, gdy cesarz wśród dźwię­
ków hymnu ludowego wysiadł z powozu i prze­
szedł przed frontem kompanii honorowej, a na­
stępnie udał się pieszo do namiestnictwa. W na­
miestnictwie nastąpiło przedstawienie monarsze 
duchowieństwa, urzędników, zaproszonych 
przedstawicieli ludności i instytucyi humanitar­
nych. Cesarz rozmawiał między innemi z bur­
mistrzem Tryestu Sandrinellim po włosku i 
podniósł uczucia patryotyczne ludności, która 
okazała tak wielką ofiarność w czasie wojny, 
poczem zapewnił, że w czasach pokojowych bę­
dzie popierał rozwój miasta. Wobec przedsta­
wicieli Słowieńców monarcha w języku słowień- 
skim podkreślił ofiarność i uczucia patryoty­
czne Słowieńców.

Po południa o godz. 2. cesarz udał się do 
miejscowości na płaskowzgórzu Krasu, gdzie 
mimo deszczu dłuższy czas przebywał wśród 
wojsk. Podczas inspekcyi wojsk cesarz rozma­
wiał z żołnierzami nadzwyczajnie łaskawie, za­
wsze w ich języku ojczystym.

Hr. Tisza o sprawie polskiej.
Budapeszt, 14. grudnia. Nr, wczorajszem po­

siedzeniu Sejmu w dalszym ciągu obrad nad 
przedłożeniem o prowizoryum budżetowem 
zamknięto dyskusyę, Hr. Tisza, odpowiadając 
na argumenty podniesione podczas dyskusji, 
oświadczył:

Hr. Batthyanyi omawiał leżącą nam wszy­
stkim na sercu, ale bardzo skomplikowaną spra­
wę polską. Już przy innej sposobności oświad­
czyłem, że przyszłość narodu polskiego jest dro­
gocenną w równej mierze dla każdego Węgra i 
że wszystkie czynniki monarchii powołane do 
tego, by zajmować się kwestyą polską, zajmują 
się nią w silném postanowieniu, by znaleźć roz­
wiązanie możliwie dobre dla polskiego narodu. 
Nie sądzę jednakże, by kwestya ta w obecnej 
chwili wytrzymywała szczegółową krytykę pu­
bliczną i by dyskusya publiczna była korzystną 
dla sprawy.'W szczególności sądzę, że odpowie­
dniemu rozwiązaniu kwestyi polskiej zagrażają 
dwa niebezpieczeństwa. Jedno z nich zaszłoby, 
gdyby się udało wzbudzić w narcfdzie polskim 
wątpliwość co do powagi i skuteczności sposo­
bu rozwiązania podjętego przez monarchię i 
państwo niemieckie. Drugie niebezpieczeństwo 

zagrażałoby, gdyby się udało w narodzie poi 
skini obudzić takie zakusy, takie aspiracye i ta­
kie żądania, które wychodzą poza i ilarę pr akty 
cznego ich uizeczywistnienia. Dlatego cłcial- 
bym tych wszystkich, którzy tę kwestyę z równą 
przychylnością i równą miłością Hla sorawy, 
traktują, iak to czyni rząd, poprosić, by wstrzy­
mywali się od podobnych oświadczeń, któreby 
w jednym lub drugim, lub w obu kierunkach od­
działywały szkodliwie dla sprawy.
Protest rządu rosyjskiego przeciw werbunkowi 
robotniczemu i wojskowemu w Król. řolskiem.

Dzienniki rosyjskie ogłaszają pod datą 29» 
listopada następujący telegram petersburskiej 
agencyi telegraficznej.

»Wedle otrzymanych tutaj wiadomości wła­
dze niemieckie przystąpiły w dniu 23. listouada 
do przymusowej branki wojskowej rosyjskich 
poddanych, nie tylko w okupowanej części Kró­
lestwa Polskiego, ale i w Niemczech, dokąd po ­
przednio wywieziono całe masy ludności po" 
skiej robotniczej.

Austryackie władze znacznie wcześniej roz­
poczęły to samo, przymuszając poddanych ro- 
syjsk’ch do wstępowania w szeregi żanaarme- 
ryi, która jest częścią składową armii austrya- 
ckiej.

Wobec tego ministerstwo spraw zagrani- - 
czr.ych zwróciło się do rządu hiszpańskiego a. 
prośbą o polecenie posłom hiszpańskim w Ber­
linie i w Wiedniu zapytania rządów niemieckie­
go i austryackiego, czy wiadomości te są praw­
dziwe.

W razie ich potwierdzenia posłowie hi­
szpańscy upoważnieni są do założenia protestu 
w imieniu rządu rosyjskiego, z zaznaczeniem, 
że Rosya uważa- Polaków, rosyjskich poddanych, 
nadal za eboi z:ązanych do przysięgi wiernopod- 
dańczej i składa odpowiedzialność za naruszenie 
praw międzynarodowych na rządy niemiecki I 
austro-węgierski za przymusowy pobór do woj-' 
ska, jak i za przymusowy pobór do rebót mie­
szkańców Królestwa Polskiego.«

Pięć milionów wojsta angielskiego.
Londyn, 16. grudnia. Biuro Reutera óonosfe 

Ogłoszony dziś etat dodatkowy przewiduje dal­
szy milion żołnierzy na służbie armii brytyjskiej 
jeszcze w tym roku rachunkowym, kończącym 
się w dniu 31. marca 1917. Pierwszy etat prze­
widywał tylko 4 miliony żołnierzy. Nowy zaciąg 
dopełni tedy liczbę wojsk brytyjskich do 5 mi­
lionów.

Rozkaz uwięzienia Venizelosa.
Londyn, 20 grudnia. Bidro Reutera donosi 

z Aten: Rząd króla Konstantyna wydał rczkan 
uwięzienia Venizelosa z powodu zdrady stan*.

Nowy gabinet austryacki.
Dr. Spiizmtiller zrezygnował.

Hr, Clam-Martinic prezydentem ministrów.
Wiedeń, 20. grudnia. Ze względu na ogólne 

połeżenie polityczne złożył tajny radca dr. 
Spitzmüller misyę utworzeria gabinetu na ręce 
Jego. ces. Mości.

Jak się dowiadujemy, minister rolnictwa 
Clam Martinie, któremu następnie misyę tę po­
wierzono, przedstawił już Jego ces. Mości wnio­
ski w sprawne składu nowego gabinetu.

Nowy gabinet ma przedstawiać się nastę­
pująco:

Prezydent ministrów: Clam-Martinic.
Sprawy wewnętrzne: bar. Handl.
Handel: dr. Urban.
Roboty publiczne: bar. Tmka.
Sprawiedliwość, bar. Schenk.
Oświata: Hussarek.
Obrona krajowa: 'Geergi.
Finanse: dr. Spitzmüller.
Niemiecki minister rodak: Bärnreiter.
Kolej: dr. Forster.
Galicya: dr. Bobrzyńsk’.

Wolny przejazd (glejt) ambasadora hr. Tarnow­
skiego.

Hr. Tarnowski, Polak, były poseł austro- 
węgierski w Zofii, mianowany został ambasado­
rem przy rządzie północno-amerykańskim w 
Waszyngtonie, Chociaż nominacya nasiąpiła już' 
przed kilku tygodniami, nie mógł się udać na



Str. 4. »GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Nr. 102,

miejsce swego przeznaczenia, bo mu Anglia i 
Francya nie chciały dać pozwolenia na wolny 
przejazd do Ameryki. Obecnie uzyskał rząd 
północno amerykański owe pozwolenie i hr. 
Tarnov .ki będzie się mógł udać ei obodnie do 
Ameryki, nie narażając się na przytrzymanie 
gdzieś na morzu.
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O pokój -
Car, Pokrowski i Duma przeciw pokojowi.

Petersburg, 17. grudnia. Duma państwowa 
podjęła posiedzenia. Minister spraw zagrani­
cznych Pokrowski oświadczył, że czuje się zobo­
wiązanym zawiadomić Dumę o zgodzie cesarza 
na stanowisko rządu w sprawie nieprzyjaciel­
skiej propozycyi pokojowej.

Słowa pokojowe, wychodzące ze strony, na 
którą spadła cała odpowiedzialność za wznie- 
eenie pożaru światowego, mimo całej ich nie­
zwykłości nie były niespodzianką dla sprzymie­
rzeńców. Podczas toczącej się wojny Niemcy 
nieraz mówiły o pokoju. Po każdym na efekt 
obliczonym sukcesie militarnym starały się ofia­
rowywać pokój osobny to jednej, to drugiej stro­
nie. Wszystkie te próby niemieckie napotykały 
na opór i zdecydowany spokój mocarstw alian­
su. Gdy Niemcy przekonały się, że nie da im się 

' zrobić wyłomu w niewzruszonym aliansie, robią 
«rzędową próbę wdrożenia rokowań pokojo­
wych.

Ażeby propozycję tę ocenić, musi sfę 
uwzględnić zarówno jej treść, jak i okoliczno­
ści, wśród których została uczyniona. W istocie 
swej propozycya niemiecka nie zawiera żadnych 
danych o istocie pokoju, o którym mówi. Wśród 
jakich okoliczności propozycya niemiecka po­
wstała? Wojska nieprzyjacielskie spustoszyły 
Belgię, Serbię, Czarnogórę, część Francyi, Ro- 
syi i Rumunii i obsadziły. Niemcy i Austro-Wę- 
gry zapowiedziały pozorną niepodległość czę­
ści Polski i próbują położyć rękę na cały naród 
polski. Któż więc z takich stosunków przed roz­
poczęciem rokowań pokojowych może wycią­
gnąć korzyści, jeżeli nie Niemcy?

Ale powody kroku niemieckiego staną się 
jeszcze jaśniejsze, jeżeli weźmie się na uwagę 
wewnętrzne stosunki u naszych nieprzyjaciół. 
Pomijając nieprawne usiłowanie Niemców, aże­
by ludność Polski rosyjskiej zmusić do chwyce­
nia za oręż przeciw własnej ojczyźnie, wystarczy 
wspomnieć zaprowadzony w Niemczech przy­
mus roboczy, aby zrozumieć, jak ciężkie j;st po­
łożenie nieprzyjaciela.

Wyciągnąć z chwilowych zdobyczy teryto- 
ryalnych w ostatnim momencie korzyści, zanim 
ujawni się ich słabość wewnętrzna, oto praw­
dziwy sens kroku niemieckiego. W razie nie- 
udania się nieprzyjaciel odmowę aliantów co do 
propozycyi pokojowych wyzyska wewnątrz na 
to, ażeby wzmocnić upadającą siłę moralną swo­
jej ludności.

Jest jeszcze drugi zamiar tego kroku. W 
niezdolności zrozumienia prawdziwego ducha, 
ożywiającego Rosyę, nieprzyjaciele nasi nabili 
sobie głowy daremną nadzieją, że u nas znajdą 
się ludzie chwiejniejsi, którzy dadzą się oszukać 
kłamliwemi propozycyami. Wiara Rosyi nie Za­
chwieje się. Cała Rosya zjednoczy się raczej tern 
bardziej około czcigodnego władcy, który już na 
początku wojny oświadczył, że nie zawrze po­
koju, dopóki ostatni żołnierz nieprzyjacielski nie 
opuści naszej ziemi. Z tern większą energią rząd 
rosyjski będzie dążył do ogólnej współpracy, 
jedynego środka, ażeby cel, wszystkim nam le­
żący na sercu, osiągnąć, t. j. zniszczyć nieprzy­
jaciela.

Rząd rosyjski odpiera z oburzeniem już sa­
mą myśl, ażeby walkę przerwać i przez to Niem­
com umożliwić ostatnią sposobność do podda­
nia Europy pod ich panowanie. Wszystkie nie­
przeliczone ofiary byłyby daremne, gdyby za­
wrzeć przedwczesny pokój z nieprzyjacielem, 
którego siły wprawdzie osłabione, ale nie są 
złamane.

W tern niewzruszonem postanowieniu znaj­
duje się Rosya w zupełnej zgodzie ze wszystki­
mi walecznymi sprzymierzeńcami. Wszyscy są 
przepojeni najżywotniejszą koniecznością, aże­
by wojnę do zwycięskiego końca doprowadzić 
— i z tej drogi żadnym manewrem nieprzyjaciel­
skim zepchnąć się nie dadzą.

Mowa Pokrowskiego, przyjęta długotrwa­
łymi oklaskami, zakończyła się jednozgodnie 
Uchwalonym wnioskiem treści następującej:

»Duma państwowa, wysłuchawszy wywo­
dów ministra spraw zagranicznych, jednomyśl­
nie przyłącza się do kategorycznej odmowy rzą­
dów koalicyjnych, by wśród obecnych okoli­
czności wdawać się w jakiekolwiek rokowania 
pokojowe i wyraża jako swoje zapatrywanie, że 
propozycya niemiecka jest nowym dowodem 
słabości nieprzyjaciela, jest tylko obłudnym 
aktem, który w rzeczywistości nie liczy na ża­
dne powodzenie, lecz usiłuje odpowiedzialność 
za rozpoczęcie wojny i jej dalszy ciąg zwalić na 
drugich, aby w obozach opinii publicznej niemie­
ckiej zwolnić się od winy. Duma sądzi, że po­
spieszny pokój przyniósłby nie tylko krótki spo­
kój, lecz i niebezpieczeństwo nowej krwawej 
wojny i nowe dotkliwo ofiary. Sądzi, że trwały 
pokój jest możliwy tylko po zupełnem zwycię­
stwie nad siłą wojskową nieprzyjaciela i dopie­
ro wtedy, kiedy Niemcy stanowczo odstąpią od 
swoich dążeń, które uczyniły ich sprawcami 
wojny światowej i towarzyszących tej wojnie 
okropności.*

Prezydent Dumy Rodzianko polecił następ­
nie w dłuższej mowie przyjęcie tego porządku 
dziennego. Duma jednomyślnie go przyjęła.

Lloyd George o pokoju.
Londyn, 20. grudnia. Mowy Lloyda Georgea 

Izba niższa oczekiwała z jak największem za­
interesowaniem. Izba była przepełniona. Kiedy 
premier powstał, powitano go hucznymi okla­
skami. Lloyd George powiedział:

Nasza odpowiedź na propozycyę niemiecką 
dana będzie w pełnem porozumieniu z naszymi 
sojusznikami. Ktokolwiek chciałby wojnę lek­
komyślnie przedłużać, musiałby wziąć winę za 
tę zbrodnię na swoje sumienie, lecz każdy, kto 
walkę zarzuca, zanim osiągnął cel, objąłby oso­
biście odpowiedzialność za tę winę. Przyjęcie 
propozycyi kanclerza niemieckiego oznaczałoby, 
że głowę naszą wsuwamy w pętlę wiszącą na 
sznurze. Bez zadośćuczynienia (dosłownie: ré­
paration) pokój Jest niemożliwy. Koalicja roz­
poczęła wojnę, by bronić Europy przeciw napa­
dowi ze strony pruskiej kasty wojskowej. Muszę 
obstawać przy jak najpełniejszych gwarancjach, 
że ta kasta nigdy więcej nie zakłóci pokoju eu­
ropejskiego. Ufamy raczej naszym nłezłamanym 
ramionom, niż złamanemu słowu. (Oklaski.)

Sojusznicy dadzą w ciągu kilku dni formal­
ną odpowiedź.

Niepowodzenie Rumunii było nieszczę­
ściem, ale w najgorszym razie może to wojnę tyl­
ko przedłużyć. Aby zapobiedz, by sytuacya w 
Rumunii się nie pogorszyła, mówca chwycił się 
energicznych zarządzeń w Grecji, które zda­
niem jego były skuteczne. Anglia postanowiła 
uznać agentów Venizelosa. Mówca jest przeko­
nany, że ostateczne zwycięstwo przypadnie koa­
licji, jeżeli naród okaże, że jest ożywiony tym 
samym duchem, jak armia na froncie. 
bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb

Wmwa M stanu w Warszawie.
Lublin, 7. grudnia. C. k. Biuro korespon­

dencyjne ogłasza następujące rozporządzenie 
c. i k. wojskowego jenerał-gubernatora z dnia 
6. grudnia 1916 r. o tymczasowej Radzie stanvTw 
Królestwie Polskiem:

Z Najwyższego rozkazu Jego cesarskiej Mo­
ści cesarza Austryi i apost. króla Węgier i Jego 
ces. Mości cesarza niemieckiego, zarządza się co 
następuje:

§ 1. Do czasu ustanowienia Rady stanu w I 
Królestwie Polskiem na podstawie postępowa­
nia wyborczego, które będzie przedmiotem od­
rębnego porozumienia, tworzy się tymczasową 
Radę stanu z siedzibą w Warszawie.

Ta Rada stanu składa się z 25 członków, 
którzy obeznani są z życzeniami i interesami 
narodu i mocą swego stanowiska powołani do 
reprezentowania wszystkich ziem i wszelkich 
kół zawodowych w obrębie obu jenerał-guber- 
natorslw.

15 członków powołanych będzie z niemie­
ckiego, 10 z austro-węgierskiego obszaru admi­
nistracyjnego.

§ ?. Czlonkovâe tej Rady stanu powołani 
zostają na podstawie Najwyższego rozkazu Jego 
cesarskiej Mości cesarza Austryi i apost. króla 
Węgier i Jego ces. Mości cesarza niemieckiego, 
wspólnvm reskryptem obu jenerał-gubemato- 
rów.

W razie ubytku członka Rady stanu powo­
łany będzie inny, w myśl powyższ. przepisów.

§ 3. Każdy z jenerał-gubernatorów wysyła 
do Rady stanu jednego komisarza rządowego â 
dwu zastępców. Każdy jenerał-gubernator mo­
że dla uzyskania oświadczeń lub udzielania wy­
jaśnień wysłać wedle potrzeby innych jeszce*  
przedstawicieli na posiedzenia Rady stanu.

Komisarze rządowi i inni przedstawiciele 
muszą każdej chwili być wysłuchani.

§ 4. Rada stanu zbiera się za pierwszym ra­
zem na zaproszenie obu konusarzy rządowych 
i wybiera ze swego grona bezwzględną większo­
ścią głosów przewodniczącego i jego zastępcę.

Przewodniczącemu przysługuje tytuł mar*  
szalka koronnego.

§ 5. Dalsze posiedzenia Rady stanu zwołuj*  
marszałek koronny. Posiedzenie musi się odbyć, 
jeżeli żąda tego jeden z komisarzy rządowych, 
lub większość członków Rady stanu.

§ 6. Rada stanu uchwala swój regtdamin, w 
szczególności zaś wybiera wydział wykonaw­
czy.

Rada stanu urzęduje w języku polskim. Or­
gana władz okupacyjnych mają prawo posługi­
wać się językiem niemieckim.

Posiedzenia Rady stanu odbywają się z wy­
kluczeniem jawności.

§ 7. We wszystkich sprawach prawodaw­
czych, w których obie administracje wspólnie, 
lub jedna z nich zwrócą się do Rady stanu, win­
na jest Rada stanu wydać swą opinię.

Rada stanu jest powołana do współdziała­
nia przy tworzeniu dalszych urządzeń państwo­
wych w Królestwie Polskiem.

W tym celu ma Rada stanu:
a) wypracować projekty rozporządzeń, 

ustanawiających wspólne przedstawicielstwo 
części Królestwa Polskiego, administrowanych 
przez monarchię austro-węgierską i Rzeszę nie­
miecką;

b) przygotować urządzenie polskiej admiai- 
stracyi państwowej.

Nadto ma Rada stanu:
1. przedstawić z własnej inicyatywy wnio­

ski i projekty w sprawach krajowych;
2. w tworzeniu wojska polskiego współdzia­

łać z naczelnym komendantem wojskowym mo­
carstw sprzymierzonych, któremu powierzono 
to zadanie;

3. uchwalać postanowienia w sprawie usu­
nięcia szkód wojennych i gospodarczego oży­
wienia kraju, a potrzebne ku temu środki asy- 
gnować z kredytów oddanych sobie do dyspo- 
zycyi przez obie administracye, lub też uzyskać 
je przez ustanowienie dodatków do podatków 
bezpośrednich, albo przez zaciąganie pożyczek.

Uchwały powzięte w myśl punktu 3, po wy­
rażeniu zgody na nie tej administracyi, do której 
obszaru się odnoszą, mają być przez tę admini- 
stracyę wprowadzone w życie w drodze rozpo­
rządzenia.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy 
obowiązującej z dniem ogłoszenia.

Jenerał-gubernator B e s e 1 e r. 
Jenerał-gubernator Kuk.

Podwyższenie prenumeraty.
Niniejszem zapraszamy do prenumeraty 

»G wiazdkę Cieszyńsk ą«, rozpoczyna­
jącą z Nowym rokiem 70. rok swego ist­
nienia. Prenumerata, to znaczy przedpłata, 
powinna być zapłacona z g ó r y rocznie, dóI- 
rocznie lub ćwierćrocznie. Obecnie musimy 
wszystko płacić gotówką, a to kilkakrotni*  
drożej niż przed wojną. Papier podrażał 9.200 % • 
farba drukarska, oliwa i benzyna kilkakrotnie, 
również podrożenie opłat pocztowych odbija 
na budżecie każdego pisma w znacznej mierze- 
Wszystkie dzienniki i czasopisma podniosły J 
prenumeratę i my zmuszeni jesteśmy uczyń1® 
to z Nowym Rokiem, aby nie narazić się na do­
tkliwy niedobór. Wydawnictwo »Gwiazdki Cie­
szyńskiej« zwlekało długo z podniesieniem pre­
numeraty, ale obecnie zwlekać już dłużej 
może. Wynosi ona z przesyłką pocztową: 

rocznie........... 9 K
półrocznie..................4 K 50 h
ćwierćrocznie . . . 2 K 25 h

bez przesyłki pocztowej: 
rocznie.............. ...... 8 K
półrocznie..................4 K
ćwierćrocznie . . : 2 K



Mfr ite. GWIAZDKA CIESZYŃSKA« Sir, &

Wcmer pojelynczy !• 1*.  • '« tjjśtcy >rzcJ'««a<i, źc 
ßciowui Czytelnicy saail te uirją i «hąkaie 
j^M.cić będą pvd*vy±iKe«ą  yreawneratę.

W Cieszynie m.żina uiszczać prenumeratę 
w -»«sisyńsikłtra breiytewysa« w domu
»ßeledzictwuH i w drukarni »Dziedzictwa«, plae 
Teatralny 8.

Przy uiszczaniu prenumeraty upraszamy o 
yedanir liczby, znajdującej się na adresie, gdyż 
aau? to ułatwia odszukanie nazwiska w księdze 
yrenumerałorów.

Wydawnictw« »Gwíasdtó Cícsayí

JE Ôâea^ysîi®, 1 í®Ěo&8»«^«
Wszystkim naszym czytelnikom, współ- 

pracownikpm i przyjaciołom zasyłamy ser- 
«fo&me życzenia: Wesołych Świąt!

Krst-pny numer »Gwiazdki Cieszyńskiej« 
wyjdzie dopiero w czwartek wieczorem ze 
względu na święta, przypadające na poniedzia­
łek i wtorek.

Wiadomoicl z duchowieńnf-. ra. W ponie­
działek, dnia 17. b. m. zmarł po dłuższej choro­
bie ś. p. ks. Karol Żurek, proboszcz w Zabrzegu, 
w 52. roku życia. Zmarły był przez dłuższy czas 
■»roboszczem w Górnej Lesznej, gdzie rozwijał 
żywą działalność jako pracownik w polsko-ka- 
êolickich stowarzyszeniach. Rozpowszechniał 
gorliwie »Gwiazdkę Cieszyńską«, pozyskał dla 
?>Dziedzictwa bł. Jana Sarkandra« kilkudziesię­
ciu nowych członków i pracował nadzwyczaj 
gorliwie w tamtejsz. kasie Raiffeisen a. O swoich 
parafian troszczył się zawsze należycie i ota­
czał ich swą duszpasterską opieką. Był gorli­
wym pracownikiem w kościele i szkole i szkoda 
tylko, że tak wcześnie odszedł. Już w Górnej 
Łesznej ciężko zachorował i z chorobą poszedł 
do Zabrzega, gdzie z podkopaném zdrowiem nie 
Mcógł już rozwinąć szerszej działalności. Pogrzeb 
jfego odbył się we czwartek, dnia 21. b. m.

Kale idarz »Dziedzictwa bł. Jana Sarkan­
dra« na r, 1917, wydany mimo piętrzących się 
trudności, wyszedł i jest do nabycia. Człon­
kowie »D ziedzictwa« otrzymają 1 
e g z. zdarma, zgłaszać się powinni w urzę­
dach parafialnych tej miejscowości, gdzie są 
zapisami. Przy tej sposobności upraszamy człon­
ków, którzy zmienili miejsce za­
mieszkania, by to zechcieli na kartce ko­
respondencyjnej donieść sekretarzowi »Dzie­
dzictwa«. Wszystkim polecamy gorąco kalen­
darz »Dziedzictwa «, który wydany jest bardzo 
starannie, obfituje w treść aktualną i ozdobiony 
jest pięknymi obrazkami. Oprócz dokładnego 
kalendaryum zawiera ważne dla każdego nowe 
przepisy pocztowe, zmiany tabel stemplowych 
ü szereg pouczających artykułów i powiastek. 
Tak znajdzie czytelnik rozprawkę o wojnie i jej 
stosunku do Opatrzności Boskiej, rozprawkę o 
stosunku P. Benedykta XV. w obecnych zawi- 
kłaniach i jego czynności samarytańskiej, szcze­
gólnie odnośnie do zniszczonej i znękanej Pol­
ski, opisane przeżycia wojènnfe żołnierza-Sląza- 
ka (oparte na rzeczywistości), i kilka urywków 
u.ad er ciekawych z listów polowych naszych żoł­
nierzy z frontu. Całość przedstawia się bardzo 
ujmująco. Zapewnie kalendarz »Dziedzictwa« na 
rok 1917 bedzie się cieszył tuką samą wzięto- 
ścią, jak kalendarze wydane w poprzednich la­
tach. Cena i egz. 70 h, z przesyłką pocztową 
80 h. Nabyć można u miejscowych delegatów, 
w drukarni »D ziedzictwa« (Cieszyn, 
plac Teatralny 8) i w lokalu »B a n k u cie- 
sz y ń s k, kr e d.« (Cieszyn, Stary Targ 4, I. p.). 
Zamówienia należy adresować »Dziedzictwo bł. 
Jana Sarkandra«, Cieszyn.

Wilia. Niejeden zapyta, kiedy tego roku 
należy obchodzić wilię, w sobotę, czy w nie­
dzielę? Na to odpowiadamy następująco: Nie­
dziela znosi każdy post, a jeżeli wilia przypada 
na niedzielę, przenosi ją Kościół katolicki na so­
botę poprzednią. Wskazanem jest tedy prze 
nieść tegoroczną wilię na sobotę. W sobotę też, 
a nie w niedzielę obchodzić będzie Kościół wi­
lię i jest pożądanem, aby świat katolicki tego 
samego dnia ją obchodził. Można także odpra­
wić w sobotę tylko post, a w niedzielę urządzić 
obiad »wilijny«, nawet mięsny, lecz bez owego 
tradycyjnego charakteru.

Położenie wojenne a V. pożyczka wojenna. 
Położenie wojenne jest dla nas i dla naszych 

: »przymierzonych nader korzystnem. Ostatnie 

świetne zwycięstwa, ostatnie postępy druzgo­
czące naszego najnowszego nieprzyjaciela, Ru­
munię, mach usuną wszelkie nieuzasadnione 
wątpliwości iych osób, które w niezrozumiałej 
trosce o swoją gotówkę wzbraniają swoją go­
tówkę powierzyć państwu i subskrybować V. 
pożyczkę wojenną. Gdy nasze dzielne wojska z 
nieopisanem bohaterstwem t.iją się za ojczyznę, 
za naszą przyszłość, za dobro każdego z nas, to 
my, którzy w domu bezpieczni pracujemy, po­
winniśmy uważać za najświętszy obowiązek, do­
starczyć ojczyźnie środków, których do ukoń­
czenia wojny, do zapewnienia zwycięstwa na 
polu gospodarczem ojczyzna potrzebuje.

W »Banku cieszyńskim kredytowym w Cie­
szynie« złożyło w ciągu miesiąca listopada w 
Cieszynie 128 stron na wkładki oszczędności 
63.048 K 27 h, a wyjęło 43.962 K. Stan wkładek 
oszczędności wynosił z końc. listop. 1,599.120 K 
70 h, a udział. 71.757 K 76 h, razem 1,670.878 K 
46 h. — Stan wkładek filii Danku w Dziedzicach 
wynosił 228.449 K 92 h. — Na V. austr. pożycz­
kę subskrybował Bank dla siebie i swoich człon­
ków 130.000 K. Razem subskrybował Bank na 
dotychczasowe pożyczki wojenne 500.000 K.

Kasa rękodzielników i przemysłowców w 
Cieszynie przeniosła swe biuro i mieści się obe­
cnie w lokalu Związku polskich kas Raiffcisena, 
plac Teatralny (dom dra Michejdy), pierwsze 
drzwi na lewo. Zgłoszenia i wszelkie wpłaty i 
wypłaty załatwia p. sekretarz Jan Gibiec.

Uwolnienie leśników od służby wojskowej. 
Na wniosek ministerstwa rolnictwa minister­
stwo obrony kajowej w porozumieniu z mini­
sterstwem wojny, ze względu na wielkie zna­
czenie wojskowe i gospodarcze przedsiębiorstw 
leśnych zarządziło, by urzędnicy i robotnicy le­
śni, obowiązani do pospolitego ruszenia, byli na­
dal zwolnieni od służby wojskowej w następują­
cy sposób: Wszystkie zwolnienia, które od dnia 
1. października 1916 r. wydało ministerstwo 
wojny, ministerstwo obrony krajowej, względnie 
komendy y/ojskowe dla zajętych w tych przed­
siębiorstwach, o ile chodzi o osoby stanu żoł­
nierskiego, przedłużone zostają aż po 
dzień 31. marca 1917 r. Zwolnienia gaży- 
stów nie następują ogólnie, lecz jak dotąd wy­
dawane będą tylko indywidualnie na podstawie 
konkretnych, należycie uzasadnionych wnio­
sków o zwolnienie.

Ceny maksymalne na ryby. Osobne rozpo­
rządzenie ministeryalne reguluje sprzedaż ryb, 
określając maksymalne ich ceny. Rozporządze­
nie rozr óżnia trzy kategorye cen maksymalnych: 
najniższe dla sprzedaży przez właścicieli lub 
dzierżawców wprost ze stawów, wynoszące od 
380 do 405 K za 100 kg; wyższe nieco dla sprze­
daży z kadzi w ilościach ponad 50 kg od 405 do 
430 K za 100 kg; przy ilościach do 50 kg od 4 K 
30 h do 4 K 50 h za 1 kg. Ceny zaś w drobnej 
sprzedaży przez handlarzy do konsumcyi na 
miejscu wynoszą: za 1 kg karpia 5 K, za 1 kg lina 
4 K 80 h, za 1 kg szczupaka 5 K. Przy sprzeda­
ży pewnych gatunków, będących odpadkami go­
spodarstwa rybnego, t. zw. białych ryb (szczu­
paki, okonie, jelce, leszcze, plotki) w ilościach 
do 50 kg na miejscu konsumcyi należy pobierać 
nasf ępujące ceny za 1 kg ryb białych ze stawów 
1 K, za 1 kg ryb białych ze stawów lub rzek 1 K 
60 b

Ściągnięcie monet niklowych 20-halerzo- 
wych. Ponieważ ze względu na zapotrzebowa­
nie niklu w zarządzie wojskowym konieczne 
jest przyspieszenie ściągnięcia niklowej monety 
20-halerzowej do państwowych kas i urzędów, 
oraz do kas austryacko-węgierskiego bsiikü, 
zwraca się. uwagę ludności na to, żc od 1. sty­
cznia 1917 zostanie wycofaną całkiem z obiegu 
moneta niklowa 20~halerzowa i wzywamy ją do 
rychłego oddania tej monety w państwowych i 
bankowych kasach w drodze zapłaty lub zamia­
ny na inną monetę, nrzedewszystkiem na że­
lazne ZO-halefzówki,

Nadawanie paczek polowych. Prywatne 
paczki połowę można obecnie nadawać do na­
stępujących poczt polowych, względnie etano­
wych, oznaczonych liczbą, pod warunkami prze­
pisanymi: 5, 5/IIT, 9, 11, 13, 14, 19, 19/11, 20, 20/V, 
23, 24, 26, 33, 35, 37, 38, 40, 42, 44, 47, 49, 50, 51, 
53, 55, 60, 63, 66, 68, 70, 76, 77, 79, 84, 85, 88, 90, 
91, 92, 95, 102, 103, 105, 107, 109, 111, 117. 117/11, 
117/111, 120, 131, 138, 144, 145, 147, 148, 150, 253, 
155, 161, 165, 166, 167, 170, 171, 175—185, 187, 
188, 191—195, 195/11, 195/III, 196—199, 203, 206 
—209, 212, 218, 220- -225, 227, 229, 230, 232, 234, 
235, 239, 240, 243—246, 250, 251, 253—256, 258, 

259, 260, 262, 265, 266 —277, 279—289, 291—298, 
302—304, 30ó, 307, 312, 315, 316—318, 324, 332, 
333—341, 343, 350, 354, 356—362, 364, 368—376, 
380—383, 385, 386, 388, 388/11, 388/III, 390—393, 
395, 396, 398, 399, 400, 400,11, 400/III, 401, 403, 
404—410, 412, 413, 416, 418—421, 423, 424, 426, 
428, 429, 431, 432, 435, 436, 444, 444/11, 444/III» 
508—517, 600, 602, 605, 607, 608, 611, 012, 613, 
620, 620/11, 630. Wszystkie inne wyżej nie wymie­
nione poczty połowę i etapowe są dla tego obro­
tu zamknięte. Dopuszczone jest nadawanie tych 
paczek do wszystkich poczt etapowych, ozna - 
czonych nazwą miejscowości na obszarach ofr- 
sadzonych Polski, Serbii, Czarnogóry i Albanii 
pod warunkami, istniejącymi w następującym 
zakresie: a) do wszystkich poczt etapowy clt 
(oznaczonych nazwą miejscowości w Polsce; b) 
do takichże poczt w Serbii, Czarnogórze i Albá­
nií, z wyjątkiem poczt etapowych Racza w Ser­
bii, Ślepak, Zabrzeż w Serbii i Danilówgród, 
zamkniętych dla prywatnych paczek polowycK

Polne wzorki towarów. Pod wa runka wi 
przepisanymi dozwolone jest nadawanie ^'rz<w 
ków towarów do następujących poczt polowycM 
i oznaczonych liczbą poczt etapowych: 11, 14, 
19, 19/11, 20, 20/ V, 23, 24, 26, 33, 37, 51, 53, 55, 
76, 77, 79, 85, 88, 90, 91, 95, 102, 103, 105, 107
109, lii, 117, 117/11, 117/III, 138, 146, 147, 148,
150, 155, 166, 167, 171, 175, 176, 177, 178, 179,
180, 181—185, 188, 193, 195, 195/11, 195/III, 196,
197, 198, 199, 203, 205, 207—209, 212, 218, 229 
—224, 226, 227, 230, 232, 239, 240, 243, 244, 245, 
246, 250, 253, 255. 256, 258, 259, 262, 268, 269, 
272, 274—77, 279, 280, 282, 284, 285, 287, 288, 
289, 291, 292, 294—298, 302, 303, 304, 306, 307, 
312, 316, 324, 332, 333, 335, 337, 339, 340, 14$, 
350, 354, 356—361, 364, 369, 370, 372—376, 378, 
380, 381—383, 385, 386, 388, 388/11, 388,111. 289, 
390, 391—393, 395, 398, 399, 401, 403—409, 412, 
418, 420, 421, 423, 426, 428, 431, 432, 436, 444, 
444/11, 444,111, 508, 510, 511, 512, 514, 515, 516, 
517, 600, 602, 605, 607, 608, 611, 612, 613, 636. 
Wszystkie inne w spisie tym niewymienione 
poczty połowę i liczbą oznaczone poczty eta­
powe są dla tych przesyłek zamknięte.

Postępowanie z przesyłkami zagranicznemi. 
Odtąd nie podlegają cenzurze przesyłki poczto­
we z powiatów Bukowa, Freudental, Karniów i 
Opawa do obszarów obsadzonych Polski, Ser­
bii, Czarnogóry i Albanii, oraz do Niemiec. 
Przesyłki zagraniczne z tych powiatów można 
zatem nadawać znowu zamknięte. Natomiart 
przesyłki listowe do zagranicy innej muszą nadal 
być nadawane w stanie otwartym. Do paczek 
zagranicznych z wyjątkiem do Niemiec nie wol­
no dołączać wiadomości pisemnych. Zabronio­
ne jest również umieszczanie wiadomości pi­
semnych na odcinkach listów przesyłkowych i 
przekazów zagranicznych z wyjątkiem Niemiea. 
Wysyłającym przesyłki za granicę z wyjątkiem 
Niemiec zaleca się usilnie przestrzeganie nastę­
pujących warunków: Treść listu nie powiem^ 
obejmować więcej jak dwie strony ćwiartki pa­
pieru. Wiadomości należy pisać na papierze bia­
łym lub co najmniej jasnym, pismem czytelne». 
Wyrazistość cierpi, jeżeli wiersze są umieszczo­
ne w zbyt małych odstępach od siebie, lub je­
żeli się je pisze na krzyż. Listy nie mogą zawie­
rać załączników z wiadomościami pisanemi. 
Okładki listów winny być sporządzone z papie­
ru lub materyału pojedynczego. Zaleca się tek 
nieużywanie okładek wykładanych bibułką lub 
innym materyałem. Listy kupieckie mogą obej­
mować i więcej jak dwie strony i można dołą­
czać do nich rachunki, cenniki i tym podobne 
dokładki treści kupieckiej. O ile nie uczyni się 
zadość tym zasadom, będ ie się cenzurowało 
przesyłki nie odpowiadające temu dopiero po 
przeglądnięciu zwykłego materyału, mającego 
być cen~urowanym, przez co ulegną one opóź­
nieniu.

Na »Internat im. fcłeg. Melchiora Grodzłe- 
ck'pgo« złożyli: ks. Stanisław Weissmann, pro­
boszcz w Morawce 20 K; p. Antoni Hess, rolnik 
w Dolnem Międzyrzeczu 20 K; zamiast żvcz«ó 
świątecznych i noworocznych: ks. Eman. Grim, 
p-oboszcz w W. Górkach 4 K; ks. Rudolf T~ma- 
nek. profesor w Cies ynie 5 K: ks. Józef Lo»- 
dzin w Cieszynie 10 K; Bank cieszyński kredy­
towy w Cieszynie 200 K; p. Franciszek Bogoc», 
profesor gimn. i dyrektor »internatu« .10 K za­
miast życzeń noworocznych; p, Antoni Pudełko, 
jednoroczny ochotnik w Kielcach 25 K; p. Fran­
ciszek Żertka, piekarz w Bobrku 6 K. Za datki 
serdecznie dziękuje i uprasza o lalszą łaskawą 
pamięć Wydział »O piekt«.
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Na »Gwiazdkę« dla ubogich dzieci szkol­
nych nadesłali: p. Herman Gutherz, dyrektor 
cukrowni w Selyp 40 K; p. Andrzej Kotula w 
Bystrzycy Í0 K.

Na fundusz dla wdów i sierot po poległych 
13gionist?ch śląskich nadesłał p, Jan Stryczek 
z przedstawienia »Sokoła« w Dziedzicach 100 K,

Poz Irowieaie z wschodniego pola walki i 
serdeczne życzenia »wesołych świąt« • zasyła 
współczytelnikom »Gwiazdki Cieszyńskiej« i 
wogóle rodakom swoim na Śląsku p. Jakób Ki- 
sł-Ma, odbywający służbę wojskową przy jednym 
ii pułków obr. kraje wej. Z listu, pisanego do re- 
liakcyi, wyjmujemy następujące zdania: »Jak 
miło było podczas pokoju w świętą wigilię, gdy- 
śmy się wszyscy gromadzili przy stole i podawa­
liśmy jeden drugiemu opłatek jako symbol 
wspólnej miłości rodzinnej, składając sobie przy- 
tem życzenia; po świętej wieczerzy zaśpiewał?- 
řmy sobie pieśń: »Z raju, pięknego miasta«. Jak 
było wesoło na jutrzni, gdy młodzież szkolna za­
śpiewała śliczne pastorałki, a dzwony z wszy­
stkich kościołów rozlegały się radosnym dźwię­
kiem üo całej krainie! A dziś, co mamy? Sam 
smutek wszędzie. Członkowie rodzin rozdziele­
ni, ojcowie, synowie i bracia porozrzucani po ró­
żnych polach walki; niejedni z nich już nie wró­
cą, bo legli bohaterską śmiercią za ojczyznę, a 
mogiłę ich gdzieś w obcej stronie pokrywa już 
trawa, kamienie, śnieg i lód. Ileż to więc łez po­
płynie w trzecią już wigilię wojenną wśród li­
czi’ych rodzin, opłakujących ojca, syna, brata, 
krevznych, przyjaciół i znajomych! Większość 
dzwonów na wieżach kościelnych zBnilMa,

Smutek i 
nędza w całej Europie, a jak długo to jeszcze po­
trwa, sarn tylko Pan Bóg raczy wiedzieć. Trzeba 
się więc modlić i prosić Stwórcę o cierpliwość 
i wytrwanie, o przywrócenie zgody wśród naro­
dów i panujących, kierujących tą straszną woj­
ną.« Przy końcu listu autor jeszcze raz ponawia 
pozdrowienia i życzenia świąteczne dla Śląza- 
ków-rodaków i dodaje taką uwagę: »Byłem tu 
także z »Jurą i Jonkiem«; Jura jest »Zugs­
führer« a Jonek »Stabsfeldwebel«; cieszą się 
®baj, że już to nie będzie długo trwać i pozdra­
wiają Was także Wszystkich.«

Z Milikowa, Dnia 9. grudnia odprowadzili 
licznie zebrani uczestnicy pogrzebowi na cmen­
tarz w Jabłonkowie zwłoki ś. p. Adama Bocka 
z Milikowa. Schodzi z nim do grobu pilny i wzo­
rowy rolnik, który od samej młodości poza swy­
mi obowiązkami zawodowymi chętny brał udział 
w życiu publicznem gminy. Z początku jest pi­
sarzem gminnym, potem kasyerem i wybiera 
przez długi czas podatki w gminie. Wreszcie 
wybierają go obywatele na wójta i przez 15 lat 
sam załatwia wszystkie czynności gminne ku 
ogólnemu zadowoleniu. Jako wójt siarał się 
wszystkie spory między obywatelami załatwić 
w gminie, by ludzie nie tracili pieniędzy i czasu 
na procesach. Za jego urzędowania powstaje w 
gminie okazały budynek szkolny. Doglądał ka­
żdej drobnostki, by budowa wypadła tanio, a 
dobrze. Przed kilku laty, już po złożeniu godno­
ści wójta, kiedy Spółka spożywcza w Jabłonko­
wie miała upaść, rzuca swą pracę prywatną i 
śpieszy z pomocą zagreżonej instytucyi. Dzięki 
osobistym stosunkom i usilnej pracy udaje mu 
się ugruntować byt spółki. Do ostatniej chwili 
piastował godność przewodniczącego Rady szk. 
miejscowej i był członkiem Komitetu kościelne­
go. Swe zdolności i wiadomości, nabyte drogą 
samouctwa (skończył tylko 3 klasy szkoły Indo­
wej), jako też swe obfite doświadczenie życiowe 
obracał dla dobra'bliźnich. Z całej okolicy Ja­
błonkowa proszono go do rozmierzania i dzie­
lenia pola, a zawsze się dobrze wywiązywał ze 
swego zadania. Chętnie każdemu udzielał pora­
dy. To też prawie dnia nie było, żeby ktoś nie 
był przyszed*  do niego z prośbą o radę, zwła­
szcza prawną, a nikt nie odchodził od niego z 
odprawą lub bez dobrego słowa. W czasie woj­
ny praca jego się zwiększa. Bierze udział w spi­
sywaniu zboża i ziemniaków w gminie, tej kobie­
cie pisze prośbę o zapomogę, drugiemu oblicza 
powierzchnię zasianego pola, innemu znów po­
maga w uprawie roli. Niestety praca była ponad 
jego-siły. Zmęczony oraniem, zapadl na zapale­
nie płuc i zmarł, mając lat 67. Żal po nim w gmi­
nie ogólny, bo go też szanowano i lubiano. Lgnęli 
zwłaszcza do niego ludzie biedni, którym 
bezinteresownie wyświadczał przysługi. Jeszcze 
parę godz!n przed jego śmiercią pewna uboga 
kebieta z własnego popędu pojechał? do dra

Duba w Goleszowie, by ratować jego gasnące 
życie. — Zmarły był ojcem p. Pawła Bocka, pro­
fesora gimn. polsk. w Cieszynie. W życiu na- 
szem narodowem brał żywy udział i długi czas 
był członkiem »Związku śl. katolików«, prenu­
meratorem i gorliwym czytelnikiem »Gwiazdki 
Cieszyńskiej«. Ciężko dotkniętej i zasmuconej 
rodzinie wyrażamy na tern miejscu serdeczne 
współczucie. — N. o. w p.!

(Zranione członki) są na bole i przeziębienia cał­
kiem szczególnie wrażliwe. Jest dlatego rzeczą konie­
czną, już dla uspokojenia mieć zawsze w domu spolegli­
wy, kojący bole środek. Jest to bardzo łatwo możliwą 
rzeczą, ponieważ można do każdego miejsca otrzymać 
franko 12 flaszeczek Fellera z dawna wypróbowanego, 
kojącego bole fluidu z e'encyi -ośliń z marką »Elza-fluid« 
już za 6 K. Ceny pokojowe! Ten dobry środek domowy 
oddaje doskonałe usługi w licznych wypadkach przeciw 
różnym boleściom i przy pielęgnowaniu ciała. Jego bło­
gą skuteczność wypróbowali liczni lekarze i publicznie 
potwierdzili. Można wykazać się także przeszło 100.000 
listów dziękczynnych. »Elza-fluid« jedynie prawdziwy 
można zamawiać od aptekarza E. V. Fellera, Stubica, 
centrala nr. 322 (Kroacya). Kto cierpi na dolegliwości tra- 
wieniowc, rroże równocześnie zamówić także Fellera po­
budzające trawienie, łagodnie odprowadzające pigułki 
rumbarbarowe z marką »Elza-pigułki«. 6 pudełek kosztu­
je franko tylko 4 K 40 h, 12 pudelek franko 8 K 40 h. Do­
skonałej sławy używają atoli także wszystkie inne pre­
paraty »Elza« i chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwagę tutaj 
na wspaniały środek przeciw nagniotkom: Fellera plastr 
dl- turystów z marką »Elza« w kartonach po 1 K i po 
2 K. Chwali się przeciw migrenie Fellera sztyfcik mento­
lowy z marką »Elza«, 1 karton 1 K. (b)

PIĘKNA SKÓRA•r

Fo­
to zanieczyszczanie 
przeszkadza oddy- 
(parowaniu) przez 

a to jest niezdro- 
W celu ochrony i

na twarzy i rękach, jaką u wielu ludzi podziwia­
my, daje swym właścicielom podwójne korzyści. 
Nasamprzód jest piękna, biała, miękka skóra nie­
zbędną dla zdrowia całego ciała, bo tylko ta czy­
stość i miękkość skóry umożliwia nieprzerwane 
oddychanie skóry. Ponadto piękność twarzy i rąk 
robi na naszych bliźnich przyjemne, podobające się 
i ujmujące wrażenie. Nieczystości skóry, pryszczy­

ki, zaskórniki, plamy, pie­
gi, ogorzałość-i t. p. robią 
przeciwnie wstrętne wra­
żenie, co bardzo często 
jest niekorzystnem. 
nadto 
skóry 
chaniu 
skórę, 
wem. 
pielęgnowania skóry uży­
wa wielu tysięcy mężczyzn 
i kobiet Fellera skutecz­
nej pomady, twarz i skórę 
ochraniającej, marki »El­
za« , która tylko ? K (2 ty­
gle cpłatnie 5 K) kosztu­
je. W przeciwstawieniu 
do często szkodliwych 
środków upiększających 
jest ona zupelaie nieszko­
dliwą. Pomada ta usuwa 
nieczystości na skórze, 
chroni przeciw ogorzało­
ści, przeciw piegom, usu­
wa pryszczyki, zaskórniki 
i t. d. Zamiast ostrego, 
często szkodliwego mydła 
można przy myciu twarzy 
użyć F Hera liliowego my­
dła (1 K) lub Fellera bo­
raksowego mydła (80 h) i 
toaletowego proszku do 
mycia (proszek borakso­
wy, 1 K). Ceny pokojowe!

porost wJoisów
nadający każdej twarzy piękniaji zy wygląd, osią­
gnie się przez pielęgnowanie włosów Fellera praw­
dziwą Tannochin--pomadą do porostu włosów 
marki »Elza«. (Jeden tygiel nr. I. 1 K 60 h, silniej­
szy gatunek nr. II. 3 K.) Pomada ta w; macnia skó­
rę na głowie, zapobiega łysinie i przedwczesnej si- 
wiźnie, wywołuje nowy porost zdrowych, elasty­
cznych, dłęgich włosów o kolorze młodości, czyni 
kruche włosy miękkimi i elastycznymi, tak że 
przyjmują łatwo formę pięknej fryzury. Pomada ta 
nie zawiera żadnych szkodliwych składników i za­
sługuje przeto na pierwszeństwo przed szkodliwy­
mi preparatami, jakie wielokrotnie oferują nie- 
aptekarze. Do pielęgnowania węsa Fellera wichsa 
(pomada) na wąsy (50 hal.). Obstalować należy 
wprost u: E. V. Feller, aptekarz, Stubica, centrala 

nr. 322 (Kroacya).

Ranni, zabici i zajęci.
Ranni: Lista strat 489: Vogl Alfred, kadet sanit, p. 

obr. kraj. 31 z Bielska. — Lista stra*  490: Walitza Jan 
Walter, por. rez. p. p. haub. 7 z Żukowa; żołnierze: 
Bathelt Paweł, p. p. 1 ze Starego Bielska; Domasłowski 
Franc;szek, p. uł. 2 z D. Trzanowic; Dragon Józef, p. p. 
nr. 25 z Jaworzynki; Górniak Józef, p. drag. 12, przydz. 
do dyw. kaw. 7 z Frysztatu; K.»eżck Jan z Drogomyśla; 
Kucharczyk Józef, p. uł. 2 z Karwiny; Ligocki Jerzy z 
Jaworzynki; Śleziński Jan, p. uł. 12 z Dziedzic; Tanistra 
Józef z UjsJ, pow. Żywiec; Waluskiewicz Stanisław z 
Białej; Wieia Paweł, p. p. rusz 25 z Jaworza. — Lista 
strat 491: Rusin Ludwik, bat. p. rusz. 153 ze Skoczowa; 

Sikora Alfred 153 z Bielska. — Lista strat 494: Stanicjek 
LeopolS, kadet-asp. p. obr. kraj. 32 z Karwiny. — Li«t® 
strat 496: Piachy Ferdynand, nadpor. p. obr. kraj. 35 a 
ł.azów, pow. Frysztat. — Lista strat 497: Wieluch RudoMi 
chorąży r.ez. p. obr. kraj. 15 z Frýdku; żołnierze (gd**  
inaczej nie zanotowano, rozumieć należy p. posp. rnrr. 
nr. 31): Białończyk Józef, p. art. pel. 5 ze Zebrzydowio^ 
Borowy Leopold, art. 5 z Datyń; Ciahotny Adam, p. p. " 
z Nieborów; Cieślar Paweł, p. posp. rusz. 15 ł 11 ydl< ■ 
Dubowy Jan, p. obr. kraj. 15 z Lesk owca; Feber Robert« 
p. obr. kraj. 31 ze Stonawy; Gawenda Józef, p. obr. I rag 
nr. 31 z P. Ostrawy; Gottsmann Józef, p. posp. rusŁ ří 
z Dębowca; Gongol Wiktor, p. art. pol. 12 z Dobrej; Heea 
ko Jan, p. obr. kraj. 31 z Łyżbic; Heczko Paweł, p. uX * 
z Bystrzycy; Jenkner Józef, p. art. poi. 12 z Lipnikaj 
Koutnik Emil, p. art. pol. 12 z Dziedzic; Kowalczyk Józek 
p. art. pol. 12 z Lipnika; Krzystek Fr., p. obr. kr. 31 "*  
Skrzeczonia; Króliczek Franciszek, p. p. 100 z Bobrku, 
Kwaśny Franciszek z Dziedzic; Lach Józef, p. poi.
nr. 46 z Ujsół; Moj Jan, p. obr. kr. 16 z Cieszyna; Moy- 
żiśek Karol, p. p. 100 z Frýdku; Nowak Karol, p. P- 93 « 
Cieszyna; Ondrusz Jan, p. obr. kr. 15 z Bystrzycy; Pn**  
Józef, p. obr. kr. 15 z Suchej; Filch Jan, p. p. 93 i 
mienicy; Płoszek Jan z Gnojnika; Raczek Edward, p. oj*  
kr. 15 ze Skrzeczonia; Solowski Józef, p. art. pol. 12 ® 
Pastwisk; Steffek Jan, p. obr. kr. 15 ze Śmiłowic; Stu- 
nawski Paweł, p. obr. kraj. 15 z Piórku; Sverèina Antoni, 
p. obr. kr. ar. 15 z G. Lhot, pow. Frýdek; Trojczak Lu­
dwik, dyw. kon. art. 7 z Nowej wsi koło Frýdku. — Lista 
strat 498: Kubiczek Edward, por. dyw. art. kon. 7 z Frýd­
ku; Moček Antoni, chorąży rez. p. obr. kraj. 23 z Gole­
szowa.

Zabici. Lista strat 489: Sladeczek Wiktor, kadet rez 
p. obr. kraj. 31 z Wielopola (7/7 1916). — Lista »trat 4'Wt 
Mikler Jerzy, p. p. 100 z G. Międzyrzecza (13/6 1915k 
Rudzki Andrzej z Malenowic (10/6 1916); Śliwka Paweł» 
p. uł. 2 z G. Cierlicka (16/7 1916). — Lista strat 492: Be- 
bek Paweł, p. p. 100 z Bielska (7/6 1916). — Lista strat 
497: Błahut Antoni (jeżeli inaczej nie zanotowano, roz“* 
mieć należy p. posp. rusz. 31) z Dobracic (12/11 |91"b 
Ciapała Józef, p. p. rusz. 16 z Ujsół, pow. Żywiec (23/1®
1915) ; Cyrik Józef z Dziećmorowic (1/10 1915); Czepie^ 
Jerzy z Mostów (19/10 19’5); Czudck Alojzy, p. obr. krąp 
nr. 31 z Karwiny (30/12 1915); Dadok Józef z Orłów«; 
(23/10 1915); Duzik Fr. z Raszkowie (26/10 1915); Gwoź- 
dziewicz Władysław, p. obr. kraj. 16 z Andrychowa (21/e
1916) ; Halfar Emanuel, p. obr. kraj. 16 z P. Lutyni (H/J 
1916); Horzyk Jan, p. art. pol. 12 z Ustrenia (12/7 1916)t 
Jakubiec Fr„ p. drag. 12 z Pietrzykowie, pow.
(19/9 1916); Jesch Jan, p. obr. kraj. 15 z Łyżbic (5- 
1916); Jurczok Andrzej z Ustronia (29/9 1915); Kawik 
wel z Brennej (19/10 1915); Kawulok Jan Sr I igotki (23/1S 
1915); Kliber Jan z Jasienicy (9/10 1915); Kobiela Józo * 
Drogomyśla (17/4 1916); Kośka Antoni, p. posp. rusz.
z Kaniowa, pow. Biała (10/5 1915); Kotasek Józef, P- °“r' 
kr. 15 z Morawki (15—28/6 1916); Kujeba Michał z Breu- 
nej (31/7 1915); Liszka Józef, saper ze Starych Has»«*  
(24—25/9 1916); Moj Franciszek, p. p. 93 ze Zbytków*  
(28/6 1916); Mylata Jan z Nowej wsi koło Frýdku (13/1 
Î916); Paloncy Franciszek z Rychwałdu (23/10 1915); r*-  
nek Jan, bat. strz. 6 z Morawki (16/5 1916); Pawlasek A“' 
toni, p. obr. kr. 15 z Morawki (15—28 6 1916);
Paweł z Gnojnika (19/7 1915); Szajter Karol z W. Koń­
czyc (3/3 1916); Szczyrba Jan z Bąkowa (31/7 1915); Szk“' 
cik Franciszek z Bronowa (11/5 1915); Tatara Jan, p. P" 
rusz. 16 z Andrychowa (23/10 1915); Trotnbik Luc - 
dyw. kon. art. 7 z Końskiej (5/10 1916); Twardek Rudo 
z Tietwałdu (22/10 1915); Wiesner Jan, p. obr. kr. 31 z J®-*  
sienicy (3/10 1916).

Zajęci. Lista strat 490: Chmiel Józef, p. uł. 2 z N®*  
wsią; Madzia Jan, p. posp. rusz. 25 z Brennej (Włochy*  
Szczekacz Adolf ze Skoczowa (Dauria, Rosyu). — Lis 
strat 493: Klappholz Maurycy, nadp. p. obr. kraj. 31 
Bielska (Kiew). — Lista strat 496: Steuer Szymon, 
rez. p, p. 56 z Bielska. — Lista st-at 497: Koczwara J®“» 
!• ici. rez. p. p. 30 z Piotrowic; Prymus Paweł, chorąży 
rez. p. p. 89 z Frysztatu (Kasalinsk, Rosya); Żyła Antoruj 
p. posp. rusz. 15 z Darkowa (Symbicsk, Rosya). — 
prawka do listy strat 91: Duda Franciszek, p. p. 100 z Ł»' 
Suchej, który był ogłoszony jako zajęły, wrócił jako 
walida wymienny. „

i Subskrybujcie |
|V. austr. pożyczkęj 
i wojenną! !

Ochrona przed zimą naszych 

dzielnych żołnierzy.
Zbierajcie skóyki zajęcze i królicze i o<^j* 

wajcie je w kryminale tutejszego sądu obwo 
wego. a

Jak w latach poprzednich, przeptÿwa 
się tamże ich wygarbowanie celem wyrobu o® 
fów, stylpów, kamizelek i podobnych rzeczp

Cieszyn, dnia 6. listopada 1916.
Emanuel Harbich, -

c. k. radca dworu i prezyd. sądu obw
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I Kalendarz i
1 Ił. M Mtóra IS m r*ok Ê®â7 ■
■ wyszedł i jest do nabycia. ■
S Obejmuje dokładne kalendaryum, nowe ■ 
J| przepisy pocztowe, nowe skale stemplowe, £
■ bogatą piękną treść i ładne illustracye.
B Cena 1 egz, 70 h, z przesyłką poczt. 80 h. £
■ Nabyć można w drukarni »Dziedzictwa« i ■2 na Starym Targu nr. 4, I. piętro (Bank). J
■ Zamówienia adresować: »Dziedzictwo bł. ■

Jana Sarkandra«, Cieszyn. ■■ ■ ■■■■ŁJI !»■■■■!!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Edjfkt Bic^tacyjnj^ E 3491/16

Dnia 10. stycznia 1917, o godz. 9. przed południem, 
odbędzie się przy podpisanym sądzie, pokój nr. 12, przy- 
BBoOwa licytacya:

1. gruntu chałupniczego I. k. 86, Iwh. 68,
2. działu iwh. 287 w Nawsiu.
Nieruchomości, mające zostać wystawione na licy- 

tacyę, są oszacowane: ad 1) na 1934 K, ad 2) na 275 K.
Najniższa cena podawcza, poniżej której sprzedaż 

się nie odbędzie, wynosi: ad 1) 1288 K, ad 2) 184 K.
Pretensye, któreby mogły nie dopuścić do tej licy- 

tacyi, należy zgłosić w terminie, ustanowionym do licy- 
ftacyi, najpóźniej przed rozpoczęciem się licytacyi, w są­
dzie, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby już być 
S odnoszone co do samej nieruchomości ku szkodzie na- 

ywcy, działającego w dobrej wierze.
Co do reszty, odsyła się do ogłoszenia edyktu na 

tutejszej tablicy sądowej.
C. k. sąd powiatowy w Jabłonkowie, oddział DL, 

dnia 11. listopada 1916.

Dzielnej ńlwww
ze wsi do wszelkiej pracy, która też umie tro­
chę gotować, poszukuje się na leśniczówkę, po­
cząwszy od 15. stycznia 1917. Zgłoszenia do Re- 
dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Tow. oszczędności i zaliczek 
w CIESZYNIE = 

st iwarsyezenie aarejostr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynko na I. piętna 

z liliami: w Jabłonkowie, we Fry«zt«ciä, 
W Bsgamieie, W Skoczowie, w Dąbrowie i w Oriowoj 

praypnnje od członków i »«członków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od nieb

od nowych wkładek 4 fi
rocznie, od dnia następnego po wpłaeio »i do dnie p*  
ptcedn^ącege wypłatę, a jak d ;d, samo za wkładkują 
Cych opłaca podatek rontowy. Kapitalizacya półroczna 
PenyesM dnfo Towarzystwo nn ««siarkowany procent

Eskontaje wokale swych członków, adaieia kredytu na 
podkład faktor i otwartych rachunków książkowych 

wydaj« skarbonki domowo.
'rodziny kancelaryjne codaień, z wyjątkiem świąt i nie 

dziel, « ■*  gedn- 8- do 12. przed południem i od god*.  8 
do 4. po południa.

W iflH w Dąbreweł urzędują w poniedziałki, środy i plątb 
od goda. 4. po południu.

ZARZĄD
Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, słowo 

rzyszema zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Ł Domagalski. A. Teper. H Fiłr“iewfcz

Nowe wydawnictw» »Dziedzictwa Ho£ 
Jana Sarkandra««

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństw» dla ż»łni»rzy katolickie! 
w rozmyślaniach, modlitwach I pieśniach.

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor. 
Wydanie II. rozszerzone.

Cena f egs. brosz. 7® b, z przesyłką pocztową 79 b. 
Format nader zgrabny, wielkość 10 J4X7 cm, 9 
kuszy draka (250 str.j, 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla kołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znaao.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa bieg. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

Ogrodsaika
młodszego, biegłego w swoim fachu, katolika, 
wolnego od wojska, zdrowego, poszukuje się od 
1. lutego 1917 do wielkiego ogrodu w Galicyi. 
Pożądanem jest, żeby się także znał na pszczel- 
nictwie i rybołostwie. Ofe.ły z odpisem świa­
dectw i opisem życia należy wnosić do Admini- 
stracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

•DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA® 
wydało napisaną przez 

ks. prob. Emanuela Grima

Pieśń mszalny o pokój 
według melodyi »Kto się w opiekę«. 

3TF*  Cena 1 egz. 4 h.
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo błoń 

Jana Sarkandra« w Cieszynie, Star/ Targ 4.

Najlepsza i najtańsza lektura pod-zes świąt !

Podziękowanae«
Z powodu zgonu swego najdi oższego 

ojca, ś. p.
Aáama Bocka

z Milikowa, składają jego dzieci w imieniu 
całej rodziny serdeczne »B óg zapłać« 
Przewiel. ks. proboszczowi Waschitzy 
i Wiel. ks. Kopciowi za odprowadze­
nie zwłok, Wiel. ks. Fr. Moroniowi za 
wygłoszenie kazania, p. dr. Czarnocie 
za opiekę lekarską, wszystkim uczestni­
kom pogrzebu za oddanie ostatniej przy­
sługi ś. p. Zmarłemu, wreszcie wszystkim, 
którzy rodzinie przesłali wyrazy współ­
czucia.

Milików, w grudniu 1916.

P ^dziękowanie«
Z powodu zgonu naszego najukochańszego, nie­

zapomnianego syna, ś. p.

Karola Putniorza,
doznaliśmy zewsząd tak licznych dowodów naj­
szczerszego współczucia, że nie jesteśmy w stanie 
podziękować każdemu z osobna. Wyrażamy prze­
to na tej drodze nasze najserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim tym, którzy nas pocieszali i dro­
giego zmarłego na ostatni spoczynek odprowadzili.

Przedewszystkiem dziękujemy Przew. ks. Oska­
rowi Zawiszy za wzruszające i pocieszające ka­
zanie, jako też p. kierownikowi tutejszej szkoły Jó­
zefowi Wagnerowi za piękne żałobne śpiewy 
przy obrzędzie pogrzebowym, także p. zarządcy 
dworu Eksc. hr. Larischa. Serdeczne »Bóg zapłać I« 
Serdeczne podziękowanie zasyłamy przedstawicie­
lom gminy, wszystkim krewnym i znajomym za od­
prowadzenie zgasłego na wieczny odpoczynek.

G. Cierlicko, dnia 17. ^luunia 1916.
W smutku pogrążona rodzina

Księgranrrfa Polska „STELLA44 w C&eszynie 
poleca następujące własne wydawnictwa i książki, których skład główny posiada:

Prof. B. Kotula. Samouczek języka niemieckiego. Samo­
uczek ten jest opracowany na podstawie długoletniego 
doświadczenia, którego autor nabył, ucząc języka nie­
mieckiego w różnych zakładach podług nrjnowszych 
i najlepszych metod pedagogicznych. Cena K 4,80.

Prof. B. Kotula. Rozmówki polsko-niemieckie. Podają 
one dużo praktycznych przykładów rozmów w urzę­
dach, na kolei, w podróży, w restauracyi, w hotelu 
i t. d. i umożliwiają Polakowi, nie umiejącemu po nie­
miecku, rozmówić się w tym języku. Cena 80 h.

Prof. B. Kotula. Samouczek języka czeskiego. Opraco­
wany podług najnowszych meto 1 pedagogicznych, od­
da on niepospolite usługi każdemu Polakowi, który 
chce się uczyć po czesku. Język czeski podobny jest 
bardzo do polskiego, ale równocześnie bardzo różny, 
co nieraz prowadzi do przykrych nieporozumień. Kto 
chce rozmówić się po czesku zupełnie pewnie, ten 
musi uczyć się systematycznie tego języka. K 4,—.

Stanisław Lam. Almanach wojsk polskich. Zbiór artyku­
łów o powstaniu, czynach i doli Legionów polskich, o 
ich roli w pieśni i poezyi wnjannaj o ich wpływie na 
najnowszą sztukę polską i innych utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy. Cena K 2,—,

Adam Stodor. Sire czorty. Piękny utwór poetyczny zna­
nego pisarza. Cena tylko K —,50.

T. Siemiradzki. Porozbiorowe dzieje Polskt Wydanie 
drugie. Znakomite przedstawienie tego omal że nie 
najpiękniejszego okresu dziejów Polski i jednej z naj- 
świetm ijszych okresów dziejów ludzkości, tej ciągło­
ści bohaterskiej walki narodu polskiego o wolność i 
niepodległość. Autor łączy ze ścisłą naukowością pię­
kny, potoczysty styl i język. Wydanie eleganckie na 
bardzo dobrym papierze. Stron przeszło 360. — Cena 
K 4,—.

Roman Hernicz. Z pamiętnika żołnierza wielkiej wojny. 
Zbiór nowel na tle obecnej wojny światowej. Prowa­
dzą one czytelnika do rodzin żołnierzy i na pole walki 
i opowiadają żywo i interesująco, co się dzieje w ser­
cu żołnierzy i ich najdroższych. Cena K 1,—.

Roman Hernicz. Stach Legionista. Interesujące i ciekawe 
opowiadanie na tle Legionów z czasu ich powstania 
i pierwszego entuzyazmu. Cena K —,80.

J. Kłus. Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski. 
Ważny dla uczących się niemieckiego języka i dla 
umiejących już po niemiecku, bo wątpliwości, jeżeli 
już nie nieświadomość, zawsze się znajdą. Zawiera bar­
dzo dużo wyrazów starannie dobranych. Format kie­
szonkowy. Cena K 4,—.

Władysław Jeziorski. Śpiewnik żołnierski. 2. wydanie. 
Z nutami. Zawiera oprócz starych znanych powsze­
chnie pieśni żołnierskich i patryotycznych nowe pie­
śni, które po wielkiej części powstały w Legionach. 
Dołączone nuty podają melodyę tych nowych pieśni. 
Format kieszonkowy. Cena K —,50.

nnnnnryirvTvnnnnnnnnDnmmnoamciaaaiiED 
Nowość! LW*  Nowość!

Prof. A. M i 1 a^t a :

„Na froncie wschodnim“.
Książeczka ta zawiera malownicze opisy krain, położo­
nych na froncie wschodnim. A krainy te nadir ciekawe! 
Podole — kraina »mlekiem i miodem« płynąca, Polesie — 
zapadła kraina bagnista, Litwa dzisiejsza i starodawna, 
wreszcie bogaty Siedmiogród, a wkońcu Rumunia — 
oto treść powyższej książeczki. — Wszystkie opisy nader 
barwne, że czyta się je, jakby |aką& powieść. Książeczka 
jest przeznaczona dla wszystkich; każdy znajdzie w nisi 
wiele szczegółów, nieznanych mu dotąd. Dwie mapk£ 
dołączone do książki, a przedstawiające krainy na fron­
cie wschodnim, ułatwiają czytelnikowi oryentowanie się 

wśród tych krain.
Cena książeczki bardzo nizka — zaledwie K 1,—» 

Okładka czwórkolorowa!
• Czytajcie i drugim do czytania polecajcie!

I
 Niech nikt nie zaniedba dobrej sposobności pozna- » 

nia tych drogich krain, przesiąkniętych krwią, a Y 
usianych kośćmi naszych dzielnych bohaterów.

CE’L.oaanaLiL'üuuL JLOcac jljoJDoagaixinn.jol-
Współczesne malarstwo po K 4,—. 1. Żmurko. 2. Tet­

majer. 3. Wodzinowski. 4. Mehoffer. 5. W. Kossak 
6. Stachiewiez. 7. Stasiak. 8. Piotrowski. 9. Umierzy- 
ski. 10. Uziębło. 11. Korpiński.

Gra Śląska narodowa, mająca na celu bliższe poznanie 
Śląska czyli Staropolski, ułożona dla zabawy dzieci, 
młodzieży i starszych osób. Cena K —,40, na kartonie 
K 1,—.

Szkoły na wszelki« instrumenta dostarcza szybko i pe 
cenach ustalonych. Katalog na żądanie darmo i franko.

nnnrrnnnnnnnnnnnrrionnnnnnnnnnr-M-inrinrinri
Swój do swego! Swój do swego!

Jedyna polska księgarnia p. f.:

„STELLA“ w Cieszynie
ma na składzie i poleca wielki wybór ks’ązek ze wszy­
stkich działów literatury, wydanych w kraju i za granicą 

a ogłaszanych w katalogach i czasopismach.
Książki do nabożeństwa w różnych językach, w opra­

wach tak skromnych jak i wykwintnych.
Książki dla młodzieży, do bibliotek szkolnych. Mapy, 
globusy i atlasy. Dzieła pedagogiczne i rolnicze w wiel­
kim wyborze, tak dawniejsze jak i co dopiero wydane, 

są zawsze na składzie,
Do boju! 2. wydanie. Zawiera różne starsze i nowsze pie­

śni żołnierskie i patryotyczne. Bardzo ważne dla żoł­
nierza, bo śpiew pokrzepia ducha i pomaga znosić ró­
żne przykrości i niebezpieczeństwa. Cena K -.30.

Śpiewnik polski. Kto lubi śpiewać, ten nie obejdzie się 
be’ śpiewnika. Śpiewnik polski, zawierający bogaty 
wybór znanych najlepszych pleśni patryo*ycznych,  mi­
łosnych i innych, odda mu najlep:-» usługi. K —,50.

Do pamiętnika. Zbiór wierszy do albumów, pamiętników, 
listów i książek podarunkowych na imieniny, urodzi­
ny, na dzień bierzmowania, św. Komunii, ślubu i t. d. 
Cena K 1,20.

W albumie miłości i przyjaźni. Zbiór najpiękniejszych 
wierszy do pamiętników, albumów, listów i t. d, — 
Cena K —,60.

Prof. B. Kotula. Poezye, Eleg. opr. w płótno. Cena K 1,—,

Ekspedycya pism peryodycznych i gazet krajowych i za­
granicznych.

Stampilie kauczukowe i mosiężne dostarcza szybko i pe 
cenach umiarkowanych.

Wypożyczalnia książek polsk., stale nowościami zasilana. 
Hurtowny skład materyałów piśmiennych, przyborów 
szkolnych, oraz kart artystycznych polskich i innych ma­

larzy.■ ■ i ■ -----— --- .-------------------- ----------- -------------- r~ -3
JU5 ■ Przy zamówieniu uprasza się podać rozmiar, ro­

dzaj oprawy, ewent. do jakiej kwoty i czy dla młodzieży 
lub osób starszych i jakiej płci. 
Pieniądze najlepiej przekazem nadesłać z dołączeniem 

30 h na porto zwykle, 70 h na polecone.
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M z ta"!® i octa szkła.

odzie!« przyjmuje

Drugi nakład! ,n^(ij W Drugi naMad!

Do nabycia w Księgarni Polskiej ^STELLA**  w Cieszynie (Śląsk austr.).

ŁJrriuu-»» zara. 4. Kuchuk» w Ciemni«.

Czeki pocztowe 
aa żądanie.

Czeki pocztowe 
ea żądanie.

Jednego lub dwóch chłopców 
mających ochotę do nauki siodlarskiej i rymar­
skiej, przyjmie zaraz Paweł Romowicz w Sko­

czowie nr. 37.

WIEDEN, IV., M irgarethenstraDe 27/598.
_ Oryginalny cennik fabryczny gratis.

ZMT*  Nowość! Dynamo-lampa kieszonkowa (bez ba- 
teryi) 20 K. No'„jśćI "^C

potyczek na hipotekę i weksle na umiarkowany procent i

wkładki iia oszczędność
' I płaci od nich

Zastępcy punzukiwani wszędzie. Za pośrednictwa w prze­
kazywaniu zamówień wysokie nagrody.

Adret: KSIĘGARNIA WYDAWN. POLSKA, 
Poznań-Posen, Schließfach.

30. tysiąc!!
Pierwszy tysiąc sprzedany w przeciągu dwu tygodni!

■n |2 |O ■■ 

od nowych wkładek 4%.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACB
Wyciąć i schować! Wyciąć i schować!

Na czas gwiazdkowy polecamy:

Książki polskie, obrazy 
narodowe, historyczne, krajobrazy, religijne t t. d. 

na dogodne spłaty miesięczne.

■HMMMHHHQHHnS
■Mw Jśaeł Łmsdaic w Ctrnsynlo.

I Bank Gaszyński Kredyt, w Cieszynie I

3) Kalendarz kieszonkowy.
Format kieszonkowy 6X3 cm, bardzo elegancki. Okładka ozdobna, dwukolorowa. Kalendarz ten zawiera dużo oraktvcznvch in- 

formacyi, Nadaje się bardzo dobrze jako podarunek noworoczny, jako podarunek dla żołnierzy. __ Cena tylko K ,20.

Notes z kalendaryum.
P1» każdego potrzebny, bardzo praktyczny. Format elegancki, papier b«rdzo dobry, oprawa płócienna. W tyle jest umieszczona 

kieszeń płócienna na papiery lub kartki. — Cena nizka, bo tylko K 1,50. F F y ’ umieszczona

*) Kalendarz żołnierski na rok 1917

p.t „Przyjaciel żołnierski“.
iakü/n žotníel^ v® ^a?ïaH s°ble z,tc|° ?prawę, jak ogromnie ważną rolę odgrywa ta wojna w dziejach ludzkości. StącHa ^ciekawość^
’ülaS ÎZ'Æî’ -:stP däXUaÄ°k&zreTCh Slfzekck“h * » iedl,em iak «“ “°i”>

Tym wymaganiom odpowiada PRZYJACIEL ŻOŁNIERSKI- w zupełności.
naru-canf ŻOŁNiE^SKI« zawiera bowiem bardzo ciekawe i interesujące opowiadania wojenne i opisy przygód żołnierskich,
stawńa wieleÎ HluSracy? z^a waffi. ’ P°UCZa,ąCe artyk,’ły ° WO)'nie ł ostatnich wypadkach wojennych co wszystko przed-

ŻOł NIERSKT WeS;JZtCZą d!ia ż.ołnierzy.i ich.rodzin jest znajomość praw, jakie im przysługują. I pod tym względem »PRZYJACIEL 
rzeczach P ’ P°da,ąC Wlde rad 1 wskazówek 1 P°rad prawnych o zapomogach i pensyach i innych podobnych

• Na<^r° zawiera »PRZYJACIEL ŻOLNIER- KI« kilka opowiadań pierwszorzędnych pisarzy dla podniesienia na duchu wiele żar­
tów i wescłych opowiadań dla rozweselenia żołnierzy i ich rodzin i wiele innych rzeczy. niesienia na aucnu, wiele zar-
bo zale^wkaKZ150ęnaZzdn£a7nnnT 1 °jdo^na’ koloiowy, piękny rysunek na okładce a nadto nader nizka, jak na dzisiejsze czasy, cena, 
oo zaieuwie K 1,3(1 na zgoła 200 stron druku zalecają ten kalendarz. ' 1

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 8 K, 
radyowy 12 K, zegarki z bransoletką, mały format, 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K; z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, marka »Amalfa< 30 K, 
»Omega. 60 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
unkrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 2C K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyo..y 32 K. 
Budzik wojenny niklowany 20 cm wysi ki 8 K, I-a ja­
kości 10 K, budzik »Dobosz« 12 K z 3-letnią g war an - 
cyą. Przesyłka t ,lko za nadesłaniem kwoty z dodat­
kiem 1 K na opakowanie i przeuyłkę frankowaną na 

całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy ”ad zegarków wojennych_______

O wledzUIai rafaktaai fi k

Kto swoim przynależnym w polu osobliwie praktycznym 

= darem miłości == 
wielką radość chce zgotować, ten niech zamówi mój tant 

garnitur połowy, 
składający się z następujących, dla każdego żołnierza 

niezbędnych przedmiotów:
1 wojskowy zegarek z brans »letką, z tarczą radynwą, w 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą;
1 wojskowa lampa kieszonkowa z bateryą, z światłem 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat;
1 aparat do samodzielnego golenia się w eleganckiem 

wykonaniu, z rezerwowem ostrzem;
1 połowy zapalacz kieszonkowy, dający natychmiast 

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;
1 pióro napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, be” 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;
1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, * 

dwoma ostrzami i korkociągiem;
1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem.
Przi dmioty te, osobno kup>one, kosztowałyby 35 K. Z po­
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego garni­
turu polowego, wszystkie przedmioty powyżej opisane 
tylko za 22 K 50 h za pobraniem pocztowem (przy pocz­
cie polow. pieniądze naprzód). Porto i opakowanie darmo, 

JAKÓB KÖNIG, Wiedeń ni/277
Löwengasse 37a.

Karty Wh i artystyczne, 
najnowsze, papier kancelaryjny, listowy i pa­

kunkowy po cenach hurtownych 
do nabycia u firmy

E. ADAMUS, skîad papieru, CIESZYN,
ul. Zamkowa 4 (obok mostu).

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj« linni

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, .lica Szewska 13/5 == 

towary po nadzwyczajnie tanich cenack 
1 Brytania Anker-Remont. System Rot­
kopf, 36 godz., z łańcuszkiem K 6,— ; Ame­
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopł 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar­
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remont 
K 10,—; budzik najlepszy K 5,50; łańcuszki 
srebrne od K 3,—; zt^.irki damskie złote 

od K 40,—»
; Bogato illustra waae e“"nlki darmo I oplatało, t-ł

t *v letlną tarota 
radyowa.



Gwiazdka cieszyńska
Pismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

■■■ ■ fHMyfep |w«Ktewqs 
terocxal« . . î K — h

^Brocante . ... 1 » W »
$W*rtalni» . . . . I » 75 »

■m *r««łyftrf gMatowafi 
^•roczni« . . , * K — h

^trocsBia . ... 3 » — » 
' «artalaia . I . M .

Naaara p e j a 4 y • • s a aa aa akładala w Uawyalei Drakaraia »»aMalatwa«,, Mlac Teatralay kala 
(araia »Stella« przy al. Stafaaii (Gł<bokiaj)i Marek GrlalelJ, trafika, Sazka Keaa. W Bo4aadale (4wo- 
raec): Otte Miller Í StaaM.w RasowaH - W Biabkai Jeny Saate. eUaJ paplam « Ma»ar 

koazta)« i kalany
Wszystkie listy, torsspondencys, czasopism*  i pieniądz*  Upraszs gfę nalsytsó frank*  do 
Redakcyi I Adadalstracyt »Gwiazdki Cieszyńskie)« w Cieszynie, al Bdledowa nr. 3, L p

Rocznik 69. W Cieszynie, piątek, dnia 29. grudnia 1916.

HyafeettaC *•  wtorek I 
w CiMayala

Ea ogłoazaala 
placi alę M kaleny oJ wfa 
(rs*Jka)  árobaago, pny kB» > 
nuowza amlasscxeala «aacaatl 

____________ taalej___________

Rr. 103.

o składkach na „Opiekę nad kształcą się młodzieżą katolicki im. blag. Melchiora (Mzieckiego" v Cieszynie. "W®

Przełamanie frontu rosyj- 
sko-rumuńskiego Rimmcul-SaraŁ

Wojno iiisimcMoska.
Nic nowego.

Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nic ważnego.

Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 23. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Niema nic do doniesienia.

Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Na płaskowzgórzu Krasu chwilami żywszy ogień 
artyleryjski.

Wiedeń, 25. grudma. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 26. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.

Wydarzenia na morzu.
Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 

W nocy z 22. na 23. grudnia, podczas wycieczki 
W cieśninę Otranto, cztery nasze kontrtorpedow- 
ce zatopiły w walce artyleryjskiej dwa uzbro­
jone parowce strażnicze. W powrocie zastąpiło 
im drogę przynajmniej 6 nieprzyjacielskich 
kontrtorpedowców, potężniejszego i szybszego 
typu (przypuszczalnie »Indomito«). Przy prze­
łamaniu doszło do gwałtownej walki działowej, 
podczas której jeden nieprzyjacielski kontrtor- 
pedowiec spalono strzałami, podczas gdy trzy 
inne, kilkakrotnie ugodzone z blizkiej odległości 
Zmuszono do ucieczki. Między tymi znajdował 
się kontrtorpedowiec nieznanego typu. Z na­
szych kontrtorpedowców ugodzono jeden dwu­
krotnie w komin, drugi w górną część. Z załogi 
jeden zabity, ani jeden ranny.

Komenda floty.

Ma floslro-Wer i Rosyg 
i Rumunio.

Niepowodzenie pięciu uderzeń rosyjskich.
Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk gen. polnego marszałka Macken- 
sena: W górach wschodn. Wołoszczyzny wzmo­
żona działalność artyleryi.

Front wojsk gen.-pułkownika arc. Józefa: 
Także wczoraj usiłowali Rosyanie opanować 
punkt oparcia do wjazdu tunelowego koło Me- 
sticanesti. Pięć uderzeń, wykonanych przy sil­
nym ogniu artyleryi, rozbiło się o zaciętą wy­

trwałość c. i k. pułku pospolitego ruszenia żan- 
darmeryi przy doskonaleni współdziałaniu ar­
tyleryi.

Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: U c. i k. wojsk minął 
dzień spokojnie.

Sukces wojsk niemieckich koło Zwyżyna.
Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą: 

Grupa wojsk gen. marsze łka polnego Macken- 
sena: Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Front wojsk gen.-pułkownika arcyks. Jó­
zefa: Z obu stron doliny Trotus bezskuteczne 
nieprzyjacielskie przedsięwzięcia

Front wojsk gen. nrarszUika poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Niemieckie wojska prze­
darły się przez dwie nieprzyjacielskie pozycye 
koło Zwyżyna i powróciły z łupem i jeńcami.

Wiedeń, 23. . grudnia. Urzędowo donoszą: 
W. odcinku Mesticanesti odparły austro-węgier- 
skie wojska kilka rosyjskich natarć.

Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą: 
krönt armii gen.-pułkownika arcyks. Józefa: 
Na północ od doliny Uz usadowił się nieprzyja­
cielski oddział na wzgórzu Magyares.
T Front armii gen, marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Jedna z naszych rucho­
mych komend przeprawiła się przez Bystrzycę 
oołotwińską, wtargnęła przez przeszkody do 

■nieprzyjacielskiej pozycyi przedniej na południo­
wy zachód od Bohorodczan, rozbiła załogę i po 
zniszczeniu urządzeń obronnych wróciła w peł­
nej liczbie.

Wiedeń, 25. grudnia. Urzędowo donoszą: 
rront armii gen. marszałka polnego Macken- 
sena: Działalność bojowa w kilku odcinkach 
wzmaga się.
f M?rí’niti armii éen.-pulkownika arcyks. Józe- 
ia: IN a kilku miejscach odparto rosyjskie oddzia­
ły wywiadowcze.
t F1>Oint ,armii éen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Koło Łyśca komenda 
ruchoma wybitnego c. i k. pułku piechoty nr. 16 
odparła w. nocnej walce czatów na bagnety czte­
ry razy silniejszego nieprzyjaciela i zadała mu 
ciężkie straty. Także wszelkie dalsze próby ata­
ków Rosyan rozbiły się.

Austro-węgierskie powodzenia w Rumunii. 
Dalszych 5500 jeńców.

Wiedeń, 26. grudnia. Urzędowo donoszą: 
rront armn gen. marszałka polnego Macken- 
sena: W wielkiej Wołoszczyźnie toczą się dalej 
walki. Niemieckie i austro-węgierskie wojska, 
posuwając się z obu stron wzdłuż kolei z Buceu 
do orani, zdobyły szturmem silną rosyjską po- 
zycyę pod Filipesti. Także w obszarze Rimni- 
cul-öarat uzyskano sukcesy. Liczba jeńców, uję- 
yc w ostatnich dniach w Wołoszczyźnie, wy­

nosi 5500.

Front armii gen.-pułkownika arc. Józefa: 
Na południowy zachód od Sułty i na południe 
od Dornej Watry posunęły się rosyjskie komen­
dy ruchome bezskutecznie pod nasze pozycye.

Karpatach lesistych wielokrotnie ożywiała 
się walka działowa.

Front armii gen. marszałka polnego księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic ważnego.

Przełamanie frontu rosyjsko-rumuńskiego pod 
' Rimnicul-Sarat.

Od 22. grudnia 8900 jeńców.
Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą; 

\77°n^. fen’ marszałka poln. Mackensenai 
w wielkiej Wołoszczyźnie, mimo ściągnięcia 
znacznych rosyjskich posiłków, walki mają po­
myślny przebieg. Nad dolnym Matujul zyskano 
na terenie. Na południowy zachód od Rimnicul- 
oarat wojska generała Falkenhayna przełamały 
po pięciodniowej bitwie silnie wybudowane po­
zycye nieprzyjaciela na szerokości 17 km. Od 
22. grudnia ujęto 7600 jeńców (przeważnie Ro­
syan) i zabrano 27 karabinów maszynowych, 
btraty nieprzyjaciela w zabitych i rannych są 
niezwykle wielkie.
ł W7Onti_arm“ gen.-pułkownika arcyks. Józe- 
ta: w obszarze granicznym na wschód i pół­
nocny wschód od Maros Vasarhely wzmogła się 
działalność bojowa — zresztą przy zaspach śnie­
gowych i mrozie tylko utarczki i walka dzia­
łowa.

Front armii gen. marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego: Na północny zachód od Za- 
łoziec przyprowadziły austro-węgierskie oddzia­
ły ze skutecznej wycieczki 34 jeńców i 2 kara- 
biny maszynowe.

Zast. szefa sztabu gen.: von Höfer.

Ma w Utaił.
Nic nowego,

Wiedeń, 21. grudnia. Urzędowo donoszą;
Nic ważnego,

Wiedeń, 22. grudnia. Urzędowo donoszą; 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Wiedeń, 23. grudnia. Urzędowo donoszą: 
Niema nic do doniesienia.

Wiedeń, 24. grudnia. Urzędowo donoszą; 
Bez zmian.

Wiedeń, 25, grudnia. Urzędowo donoszą: 
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 26. grudnia. Urzędowo donoszą;
Bez szczególnych wydarzeń.

Wiedeń, 27. grudnia. Urzędowo donoszą; 
Bez szczególnych wydarzeń.

Zast. szefa sztabu gen.: v. Höfer.
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Akcya Rosyan kolo jeziora Dryswiaty, nad
* Stochodem i Złotą T ystrzycą.

Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front wojsk gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Między Dźwiną i je­
ziorem Narocz wzmagała się czasami znacznie 
walka działowa. Ataki rosyjskich oddziałów na 
północny wschód od Gnieziszek i na północ od 
jeziora Dryświaty rozbiły się przy obfitych stra­
tach. W ł-iku Stochodu, ria północ od Helenina 
usiłowali Rosyanie nadaremnie wyrwać niemie­
ckiemu pospolitemu ruszeniu teren, który przed 
kilku dniami włączono do naszej pozycyi.

Front wojsk gen.-pułkownika arc. Jozefa: 
Czterokrotne rosyjskie uderzenia koło Mesti- 
canesti, na wschodnim brzegu Złote Bystrzycy, 
złamały się na sile oporu auslro-węgierskich ba­
talionów. Dalej na południe wyparto nieprzyja­
ciela z kilku pozycyj.

Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken­
sena: W Wielkiej Wołoszczyźnie wzmógł się 
ogień artyleryi. W górach wyrz iciła armia Do­
brudży nieprzyjaciela z kilku pozycyj straży tyl­
nych.

Zwycięskie postępy armii Mackensena.
Berlin, 22. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front wojsk gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Wzdłuż Dźwiny i nad 
Stochodem trwała dłuższy czas działalność ro- 
Lyjskiej artyleryi Odparto atak dwu nieprzyja­
cielskich kompanij na południowy wschód od 
kygi.

Na północny zachód od Załoziec wtargnęły 
niemieckie wojska atakowe do dwu przednich 
riozycyj Rosyan i do wsi Zwyżyna, puczem po 
wysadzeniu czterech minierek powróciły z 34 
jeńcami i dwoma karabinami maszynowymi.

Front wojsk arcyks. Józefa: Atak nocny 
n;eprzyjaciela nad Csuelemer (na północ od do­
nny Trotus) rozbił się.

Grupa wojsk gen. marszałka poln. Macken­
sena: W wielkiej Wołoszczyźnie położenie nie­
zmienione.
, .Armia Dobrudży poczyniła postępy i wzię­
ła Rosyanom 900 jeńców.

Obsadzenie Tulcei w Dobrudży.
Berlin, 23. grudnia. Naczelna kwatera ao- 

hosi: Front armii gen, marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Nic szczególnego.

Front armii gen.‘pułkownika aicyks. Józe­
fa: W Karpatach lesistych kilka wycieczek pa­
troli, w czasie których zabrano jeńców i kara­
biny maszynowe. Na południe od Mesticanesti 
austro-węgierskie oddziały odebrały Rosyanom 
«iedawno straconą pozycyę wstępną.

Front aimii gen. marszałka poln. Macken- 
Śena: W Dobrudży wojska sprzymierzone wzię­
ły szturmem kilka rosy jskich pozycyi straży tyl­
nych i obsadriły Tulceę nad dolnym Duna,em. 
Liczba jeńców wzrosła o przeszło 1600. Łupem 
stało się Lilka karabinów maszynowych.

Berlin, 24. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen, marszałka polnego-1 księ­
cia Leopolda bawarskiego: Bez szczególnych 
wydarzeń.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W zaśnieżonych Karpatach lesistych, w od­
cinkach Ludowy i Kirlibaby, wzmagał się chwi­
lowo ogień artyleryjski. Na północ od doliny Uz 
Rosyanie znowu przeszli do ataku. Po nieudałem 
natarciu udaio im się usadowić na grzebieniu 
wyżynnym Magyares.

Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: Wskutek operacyi w Dobrudży wpędzono 
nieprzyjaciela w północno-zachodni cypel kraju. 
Północny brzeg Dunaju, z obu stron Tulcei, znaj­
duje się w ogniu naszych dział.

Nowe walki na Wołoszczyźnie.
Berlin, 25. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front arn ii gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: Austro-węgierskie 
czaty odparły na południowy zachód od Stani­
sławowa — koło Łyśca — kilka rosyjskich ata­
ków.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: W obszarze C:mbrosławy patrole nasze, pa­
nujące nad przedpolami, odparły kilkakrotnie 
rosyjskie oddziały ruchome.

Na północ od Soosmezó, w dolinie (Jitos, 
zmusił nasz ogień obronny do odwrotu dwu­
krotnie atakując ych Rosyan.

Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: We wielkiej Wołoszczyźnie wywiązały się 
ponownie walki. Armia Dobrudży zajęła Isac- 
ceę i idzie do ataku na Macin.

Wzięcie szturmem miejscowości Filipesti.
Berlin, 2ó. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka poln. księcia 
Leopolda bawarskiego: Rosyjska artylerya nad 
Stochodem była żywszą niż zwykle. Na północ­
ny zachód od Łucka zabrano podczas akcyi nie­
mieckich patroli 16 jeńców.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Np. wzgórzu Ludowa, w Karpatach lesistych 
chwilowo silniejszy ogień działowy. W dolinie 
Ncagry, na południe od Durnej Watry, nie udało 
się natarcie rosyjskich komend ruchomych.

Front arm.i gen. marszałka poln. Macken­
sena: W walkach w równinie wielkiej Woło­
szczyzny i na krańcu gór na południe od Rim- 
nicul Sarat ujęto w ostatnich dniach 5500 Ro­
syan. Wczoraj wybitne niemieckie dywizye z 
przydzieloi ymi austro-węgierskimi batalionami 
wzięły szturmem zacięcie bronioną wieś Fili­
pesti (nad koleją Buceu-Braila) i przylegające z 
obu stron silnie oszańcowane pozycye rosyjskie.

Zwycięstwo na południowy zachód od Rimnicuł- 
Sarat.

Berlin, 27 grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front armii gen. marszałka polnego księ­
cia Leopolda bawarskiego: W odcinku Graber- 
ka, na północny zachód od Załoziec, przyprowa­
dziły austro-węgierskie oddziały z udałej wy­
cieczki 32 jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Front armii gen.-pułkownika arcyks. Józe­
fa: Poza żywemi wycieczkami patroli, które 
wielokrotnie doprowadziły do pomyślnych dla 
nas starć z nieprzyjacielem i do chwilowej ży­
wej walki działowej, wzdłuż wzgórz na wscho­
dnim brzegu Złotej Bystrzycy nieznaczna dzia­
łalność putyczkowa. W dolinie Oitus walka ar­
tyleryjska.

Front armii gen. marszałka poln. Macken­
sena: Dziewiąta armia w pięć iodniuwem zmaga­
niu się przełamała silne, składające sie z kilku 
linii chronion ych drutami, za< ięcie bronione po­
zycye Rosyan, na kilku miejscach. Na południo­
wy zachód od Rimnicul-Sarat zajęliśmy je zu­
pełnie na szerokości 17 km.

Także armia dunajowa wtargnęła po wzię­
ciu silnie oszaiicowanych fortów do frontu nie­
przyjacielskiego i zmusiła przeciwnika do cof­
nięcia się w dalej na północ przygotowane po­
zycye. Walki były zacięte. Sukces należy za­
wdzięczać sile, kierownictwu i najzupełniejsze­
mu oddaniu się wujsk. Krwawe straty przeci­
wnika są bardzo wielkie. Poza tern zostawił on 
od 22, grudnia w rękach 9. armii łącznie 7600 
jeńców, 27 karabinów maszynowych i 2 miota­
cze min.

Liczba jeńców armii dunajowej wynosi 
przeszło 1300.

W Dobrudży uzyskano w ataku na przyczó­
łek mostowy Macin postępy.

Okręty powietrzne i eskadry lotnicze dzia­
łały ze skutkiem na tyłach nieprzyjacielskich 
przeciw ważnym zakładom kolejowym i porto­
wym.

Pierwszy gen.-kwatermistrz Ludendorff.

;M» MiW
Walki na północ od Ar-as i nad Sommą.

Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Crupa wojsk l:s. Rirprechta bawarskiego: 
Na północ od Arras angielskie oddziały, które 
po silnym ogniu wtargnęły do naszych najprze­
dniejszych okopów, wyparto przeciwuderze- 
niem.

Po obu orzegach Sommy ułatwiała pogoda 
działalność bojową artyleryi, która w poszcze­
gólnych odcinkach wzmogła się do wielkiej gwał­
towności. Na zachód od Villers- Carbonuel wtar­
gnęli grenadyerzy gwardyi i wschodnio-pruscy 
muszkieterzy do zniszczonej silnie skutecznym 
ogniem nieprzyjacielskiej pozycyi i powrócili — 

po wysadzeniu kilku schronisk, przyczem przy­
prowadzili jako jeńców czterech oficerów i 26 
żołnierzy, oraz jeden karabin maszynowy — 
według rozkazu do własnych linij, W licznydi 
walkach powietrznych i przez nasz ogień obrer 
ny stracił nieprzyjaciel w obszarze Sommy sześć 
samolotów.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Podczas przeważnie nieznacznego ognia arty­
leryi nie było żadnej działalności piechoty W 
większych rozmiarach. Na froncie Aisne odpar­
to kilka fi ancuskich patroli.

Walki artyleryi w pobliżu wybrzeży, nad So . “ 
i Mozą.

Berlin, 22. gri dnia Naczelna kwatera do- 
nosi: W pobliżu wybrzeży, w ooszarze Sommy 
na wschodnim brzegu Mozy wzmogła się w gO" 
dżinach popołudniowych działalność artyleryi»

Nad Yserą zniesiono belgijski posterunek.
Berli 23. grudnia. Naczelna kwatera do­

nosi: Front armii gen. marszałka polnego księ­
cia Albrechta wirtemberskiego: W łuku Yper® 
i V/itshaete osiągnęła wczoraj walka działowa 
znaczną siłę. Na południowy wschód od Ypern 
zaatakowały angielskie oddziały, zostały jednak 
odparte ogniem, a na jednem miejscu w walc® 
z blizka. Na południe od Boesing wtargnęło kil­
ka patroli do rowów nieorzyjacielskich i przy­
prowadziło z powrotem jeńców, karabiny mc- 
szynowe i łupy.

Front armii następcy tronu: W Szampanii i 
na froncie Mozy tylko nieznaczna działalność 
ogniowa. We Wogezach, na północny zachód 
od Münster zniosły niemieckie komendy rucho­
me francuski posterunek pionierów. Koło Fra- 
pelle, na wschód oa St, Die i na południe cd 
kanału reńsko-rodanskiego, zostały odpart® 
francuskie oddziały, które przeszły do ataku p® 
silném przygotowaniu artyleryjskiem.

Berlin, 24. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Z obu stron Wieltje, w łuku Ypern, angiel­
skie oddziały po silném działaniu ognia zaatako ­
wały ranną porą nasze pozycye. Zostały od­
parte.

Na innych frontach, przy prawie stałej nie­
pogodzie, tylko nieznaczna działalność ognio.

Berlin, 25. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W luku Withaete chwilowo silniejszy ogień 
artyleryjski. Na linii innych armii działalność
potyczkowa nie przekroczyła zwykłej miary» 
Noc przebiegła w przeważnej części odcinków 
spokojnie.

Berlin, 26. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: W pojedynczych odcinkach frontu YperS 
— z obu stron kanału La Bassee 8 i na zachód
od Lens wzmogła si? działalność artyleryjska» 
Natarcia silnych angielskich patroli odparto wie­
lokrotnie.

Berlin, 27. grudnia. Naczelna, kwatera do­
nosi: W łuku Ypern i na północnym brzeg 
Sommy, koło południa silny ogień działowy, l tf 
ry wieczorem zmniejszył się znowu z powoó< I 
deszczu. W walce powietrznej stracił przeciwnik 
9 sam< lotów.

Pierwszy gen.-kwatermistrz LudendorfC

Naczelna kwatera 
Nad Strumą utarci

Naczelna kwatera
Nad jeziorem Doir^í

mowa Hiemiec I Maryi i czwór 
i Rumunia.

Znowu walki w łuku Czerny.
Berlin, 21. grudnia. Naczelna kwatera d®*  

nosi: Front macedoński; Niemieccy strzelni 
utrzymali się w łuku Czerny wobec silnych at»' 
ków rosyjskich, na silnie spornych wzgórzach *8 
wschód od Paralevo.

Berlin, 22. grudnia, 
nosi: Macedoński front: 
patroli.

Perlin, 23. grudnia, 
nosi: Front macedoński: 
ogień działowy. W równinie Śtrumy potyc^ 
patroli.

Walki między Wardaren i a jeziorem Doira*-
3erlin( 24. grudnia. Naczelna kwatera d<J*  

nosi: Między Wardarem i jeziorem Doiran ziia^ 
dowały się niemieckie i bułgarskie pozycye 
silnym ogniu angielskim. Bataliony, które wi®
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krwawo od-

kwatera do­

kováte r a do-

Npwe żądania czwórporozumienia.
Londyn, 22. grudnia. Jak biuro Reutera się 

dowiaduje, oczekują, że nowa nota sojuszników 
zostanie dziś wręczoną rządowi greckiemu. Nie 
jest jeszcze pewnem, czy zawiera ona termin.

Główne żądania sojuszników są następują- . ------- — , r------ 1 „.1CIŁIUJ^,
ce: niedopuszczenie do zgromadzeń rezerwistów I jak t° wynika z załączonego dla pańskiej wia- 
w Starej Grecyi, kontrola nad pocztami i kole- I domości pisma_ odręcznego, tajnego radcę Ste­
fami, uwolnienie uwięzionych Venizelistów i I f 
śledztwo pizez mieszaną komisyę w sprawie I wspólnego skarbu, 
zajść w d. 1. i 2. grudnia.

Odznaczenie Joffre’a.
-1 nyż« 27. grudnia. Agencya Havnsa douo- 
Rząd uchwalił nadać Joffre'owi w uznaniu 

wybitnych zasług godność marszałka Francyi,

czorem ruszyły do ataku, zostały 
parte.

Berlin, 25. grudnia. Naczelna 
nosi: Nic szczególnego.

Berlin, 26. grudnia. Naczelna 
nosi: Skuteczne natarcia patroli bułgarskiej pie­
choty na północny zachód od Monastyru. W łu- 
ku Czerny wzrastający gwałtowny ogień arty­
leryjski.

Berlin, 27. grudnia. Naczelna kwatera do­
nosi: Front macedoński: Bez większych akcyj 
Łojowych.

Pierwszy gen. kwatermistrz: Ludendorff.

Nowy gabinet.
Kochany doktorze Spitzmüller!

Na pańską prośbę zwalniam pana w łasce 
z polecenia utworzenia nowego gabinetu i za- 
wiadami im pana, że zamianowałem hr. Clam- 
Martinitz a moim austryacl im prezydentem mi­
nistrów.

Wiedeń, 20. grudnia 1916.
Karol m. p. Clam-Martinitz m. p.

Kochany hrabio Clam-Martinitz!
Mianuję pana moim austryackim prezyden­

tem ministrów.
Wiedeń, 20, grudnia 1916.

Karol m. p. Clam-Martinitz m. p.
Kochany hrabio Clam-Martinitz!

Zatwierdzając pańskie wnioski, poruczam 
panu kierownictwo mego ministerstwa rolni­
ctwa i mianuję tajnego radcę dra Józefa Bärn- 
r e i t h e r a mym ministrem, tajnego radcę gen.- 
pułkownika bar. Fryderyka Georgi eg o po­
nownie mym ministrem obrony krajowej, tajnego 
radcę dra Zdenkę bar. Forstera mym min - 
strem kolei, tainego radcę dra Maksa bar. Hus­
sa r k a ponownie mym ministrem wyznań i 
oświaty, tajnego radcę bar. Otokara Trnke 
ponownie mym ministrem robót publicznych, 
tajnego radcę dra Aleksandra Spitzmüll e- 
ra mrm ministrem skarbu, tajnego radcę dia 
Michała Bobrzyńskiego ponownie mym 
ministrem, tajnego radcę Erazma bar. Handla 
mym ministrem spraw wewnętrznych, tajnego 
radcę dra Józefa bar. S c h e n k a mym mini- I

strem sprawiedliwości, a dra Karola Urbanal gosławieustw pokoju. Szwajcarska Rada związ- 
mym' m* nlstrem handlu. ;owa z radością więc korzysta ze sposobności,

Wiedeń, 20. grudnia 1916. y wesprzeć dążenia prezydenta Stanów ZjeT
Karol m, p. Clam-Martinitz m. p. I dnoci onych.

I C. k. minister spraw zewnętrznych odpo- 
Hr. Czernin ministrem spraw zagranicznych. I ^edział posłowi notą z dnia 27. b. m., że c. i k, 

Bar. Burian ministrem vspólnefo skarbu. I rz3d w poparciu dążności pokojowych prezy- 
WiorloA ot k j • i u- i denta Wilsona ze strony rządu szwajcarskiego
Wiedeu, 23. grudnia. C k. biuro korespon- widzi wynik tego szlachetnego i ludzkiego spo- 

ilencyjne donosi: »Wiener Zeitung« ogłasza na- sobu myślenia, jaki Szwajcarya od ocz tku 
tępujące pisma odręczne monarchy: wojny wobec wszystkich m< cars.w prowadzą,

Kochany hrabio Czernin! °lazXwała > s« a?a w tak obfi-
*<• . . . , 1 teJ i skutecznej mieize zamienić w czyn.
Mianuję pana ministrem mego domu i spraw Taką samą notę vyslal rząd szwajcarski do 

zagranicznych i poruczam panu przewodnictwo wszystkich innych rządów, provLdzącycŁ 
na wspólnej Radzie ministrów. I wojnę. prowauzącycn

Wiedeń, dnia 22. grudnia 1916.
K a r o 1 w. r. C z e i n i n w. r. I Odpowiedź Austro-Węgier na notę Wilsona,

Kochany hrabio Czernin! I . W*®deń,  26. grudnia. C. i k rząd w porożu-
Zwalniając w łasce mego ministra wspólne- SJSJdJ*»  - • SprzymieBZC nych mocarstw

go skarbu Konrada księcia HoherJohe-Schilling- ^powiedzwldzisiaj na wręczoną wcz< aj notę 
fiirsta mi jego prośbę z teg. urzęcju, mianuj! ^sad<'rowi amerykańskiemu następującą 

domości pisma odręcznego? tajnego radcę Šte- oo oâpowwdzi na notę, wręczoną tutaj A 
fana barona Buriana-Rajecz mym ministrem łprzez- • Pana ambasadora amcry- 
wsoólnetfo skarku, I ańskiego, zawierającą prcpozycye Pana Prezy-

Wiedeń dnia 22 dmitnia 1Q1A I Öent”etanów Zjednoczonych w sprawie J-ymia-Wiedeń, dnia 22. grudnia 191 b ny zdań pomięa. y moc rstwami, znajdujące«»
A x. . . Ä .__ M . Karolu, r. Czernin w. r. obecnie na stopce wojennej odnośnie do mo-
Angielska mowa tronowa. zhwego przywrócenia pokom, c. i k. Rząd uwa-

Londyn, 23. grudnia. Parlament odroczono I znaczenie o e a. I za za stosowne podkreślić przedewszystkiem,
do dnia 7. lutego 1917 r. Mowa tronowa, którą I Pi ryż, 27. grudnia. Agencya Ha v - sa dono- y < ceni, min tychże kierów ł się tą samą
sesya została odroczona, brzmiała: »Podczas I si: Rząd uchwalił nadać Joffre'owi w uznaniu I g Prz^,^zni i uprzejmości, jaka przebija ę 
całego przeciągu czasu od mej ostatniej przemo- I wybitnych zasług godność marszałka Francyi , ^«etnej inicjatywy Pana Prezydenta. Celem 
wy moja flota i armia łącznie z naszymi dzielny- I ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ I aDa *T ezy.dep^a íest stworzenie podstaw do 
mi i wiernymi sprzymierzeńcami swą wipania- I | cenią trwałego pokoju, przyczem nic
łą dzielnością i niepokonaną odwagą usprawie- I ąj ookói C ' S<] , le ,przesądzać wyboru dróg i środków;
dliwiły wysokie zaufanie, jakie w niej pokłada- I I ’ 1 I« uważa za najstc równiejszą drng^
łem. Wyrażam pewność, że długa walka i jej I Nata Wilsona do prowadzących wojnę. I pr.°'Vd< d° teg celu — bezpośrednią wy- 
wysiłki, które znalazły popar ic u wszystkich I n .. i państwami prowaJzącenu
mych poddanych w c-bm państwie przez ich . wUg W- frudn. Tutejsze zastępstwo »As- I w naw ązai -u do swej dekiar.acyi z 12.
niewzruszoną stanowczość, wreszcie doprowa- soclad J ť"css utrzymało przez Londyn i Hagę I ß«’-nii w której oświadczył -się także za roz- 
dzą do zwycięskiego urzeczywistnienia celów, Z( rentiali w Nowym Jorku następującą Poczęciem rokowań pokojowych, ma zaszczyt 
dla których tę wojn-j podjąłem. Rząd mój został I wjad?moSj: I em sarnem zaproponować zjazd zastępców mo-
zrekonstruowany i będzie miał niezmiennie te I ťrezy . Wilson doniósł wszystkim pro- carstw prowadzących wojnę w jakiejś miejsco- 
same cele na oku. Moi panowie z Izby gmin! warząr"m wojnę moci. . .wom telegraficznie, w°sci w neutralnej zagranicy.
Dziękuję wam za ofiarność, z jaką ciągle dostar- I ; * uważa za uspr iedliwione laf >czątkować I C. i k. R. -jd przełącza się równocześnie dj 
czacie środków na prowadzenie wojny. Energi- bezpośrednio celowe porównanie zapatry- I zapatrywania Pana Prezydenta, że dopiero po 
czne dalsze prowadzenie wojny musi być naszą wan CO1 d warunków pokoju^ któreby musiały I “kończeniu wojny będzie możliwem przystąp:ć 
jedyną dążnością, aż przywrócimy prawa, które I Poprzedzić Jtlatecrme umowy pokojowe, prrv. 1 ąo wielkiego- i godnego życzenia dzieła, jakiem 
nasi wrogowie tak bezwzględnie oogwałc:li i aż I 9Z«“1 *ak  neutralni jak i pr radzący wojnę byli- I zanobieżenie przyszłym wojnom. Ú danej 
bezpieczeństwo Europy zapewruny na :'Inych Y >towi i zięć pełny iodpc -Hed In ud jął. chwili , i k. Rząd będzie gotów, wspólnie zę 
podstawach. W tej świętej sprawie czuję się pe- I *° “°l “°ze “Y^ bliższym, niż się sądzr. Warunki, I Ätanann Zjednoczonymi Ameryki do współpra- 
wnym jednomyślnego poparcia wszystkich mych C'® do których prowadzący wojnę sądzą, że ko- I * urz®czywistni< niu tego wzniosłego za- 
ludów i błagam Wszechmocnego Boga, aby uży- I lecznic muszą obstawać, nie rą tak niepizeje dai 
czył nam swego błogosławieństwa. I dnanymi, jak się tego obav iają. Wymiana zapa- XI. .

I trywan utorov. alrby przyuajmnief drogę do kon- i korzystne w-ażerie noty pokojowej Wilsona 
iere myi i zbliżyłaby bardzo nadzieje trwałego I w An<M.
fojednania narodów. | oo j • rx -, .

J \ j j Ždyby Uę napřed poinfv-mowal m z cznie
I rre, ydent oświadcza, ze do pewnego sto- I miQW\ć.

: nil jest w kłopocie w sprawie podejmowania I »Daily Chrowcle« pisze- W całeina^ei de- 
^dawaćn®’17 k'711 1111CVatyw>« Êdyz mogłoby się nei cyi nic tak nie zabdało w AngU i wśród 

’ Jakob] o-i.a została spowodowaną przez neutralnych na zachodzie i roludniu Euroor 
niedawne propozycye mocarstw central iych. jak nota Wilsona, która w meczy wistośoi- i. J 
W rzeczywistość’ jednak poruszenie przez nie- tylko dudaťdem do notv berTńtkiejc Pismo za- 
g sprawy na> pozosti e z tern w żadnym kie- pytuje. co koalieya zrobQa, by się spotkać z tu 
runku w łączności. P ezydent zwraca u - agę na obrazą ze strony Wilson, któr r mowę N-e-nieJ 
to, i e cele, jakie prowidiąc wojnę po obu stro- o pokoju tak samo traktuje, jak ich 
nac mają na myśli, w zajadzie biorąc, są te sa- Morninguost« oświadcza, że pobicie Nfe- 

™* anoyriIc,i’ zab.ezP1®częnle Praw i priywile- mieć jest jedynym środkiem, który za.pewni bez- 
jow łabych ludów i m« y ça państw. Każdy pra- I pieczeń =two Anglii i reszcie świata, nie wyła- 
gme na przyszłość zabezpieczyć się przeciw po- I czając Ameryki.
wtórzeniu się takiej wujny, każdy' beci de czuwał, 
by się nie utworzyły nieprzyjazne ^wiązki, Ronar Law o pronozycyi pekeju
przedstaw iając e ni epewnusć w równowadze mo- T 
carstw, ale także każdy jest gotów wziąć pod I . ,LondYn> 22. grudnia. Nawiązując do osta- 
rozwagę sprawę utwo-zenia Ligi narodów, któ- I tnieJ Pr°P°zYcyi pokojowej Niemiec, minister 
raby zabezpieczała pokój. Stany Zjednoczone są Í 1 nÉ*mski  Bona*-  Law w Izbie gmin oświadczył: 
jak najbardziej interesowane w zarządzeniach, I Dlaczego kraj tak ciężko cierpi, dlaczego 
któreby zabezpieczyły przyszły pokój świata. ’ I zn°s*  to naród? Ponieważ Niemcom zaufaliśmy,

I PO1”Tawaz sądzTśmy, że zbrodnia, jaką popełni- 
Szw .jcerya popiera notę Wilsona. I ;y żernej, nigdy nie zostaniu popełnioną orzez 

t-, . , I istota ludzką. Nxktórzv członkowie Izby doma-
unia 23. b. m. r/ręczył wiedeński poseł gali się; »Podajcie nam do wiadomości wamnki 

szwajcaisk- c. i k. numstrm/. spraw zewnętrz- propozveyi pokojowej!« Lecz ciyż można orią- 
nycn no ę, w której z powołani« m się na notę I gnać' silniejsze przyrzeczenia pokojowe, aniżeli 
Wil ona ncdkresla potrzebę położenia kresu te- te, jakie zawierał traktat, który miał strzedz 
razn^jszejl wojnie przez zbadanie, czy wolno neutralność Belgii. Czy możecie panowie esią 

z ości mieć i adzieję, że zbliżyła się do bło- gnąć przyrzeczenie, któreby ram dawało wię-
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kszą rękojmię, aniżeli ta, którą my mieli przed 
wybuchem wojny. Spodziewam się, że nie tylko 
kraj nasz zrozumie, ale że także we wszystkich 
krajach neutralnych będzie zrozumianą sytuacya 
obecna. Niemcy uczyniły propozycyę pokojową 
na jakiej podstawie? Na podstawie swej zwy­
cięskiej armii.

Jakaż byłaby sytuacya, gdyby pokój przy­
szedł do skutku na podstawie zwycięskiej armii 
niemieckiej? Czyż jest ktokolwiek w Izbie, kto- 
by uczciwie i bezstronnie rozważając nie tylko 
warunki, wśród których wojna z zewnątrz' zo­
stała narzucona, ale także sposób jej prowadze­
nia, całkiem uczciwie uwierzył, że niebezpie­
czeństwa i nędza, pod któremi świat cierpi, mo­
głyby być usunięte przez co innego, jak przez 
to, że się zmusi Niemców do przekonania, iż 
okrucieństwo się nie opłaca, a militaryzm nie 
jest dobrem panowaniem. Nie walczymy o ob­
szary lub o większą siłę narodu, lecz walczymy 
o dwie rzeczy: walczymy o pokój, ale walczymy 
także o bezpieczeństwo podczas pokoju, który 
ma przyjść. Przedłożona nam propozycya nie­
miecka zasadzała się nie tylko na zwycięstwie 
niemieckiem, ale rościłaby sobie pretensye, że 
spowodowały ją względy ludzkości.

Niechaj Izba rozważy, co za okropności 
sprowadziła wojna na Belgię, co za okropności 
działy się na morzu i lądzie, co za rzeź ludzi w 
Armenii, czemu Niemcy jednem słowem mogły 
kres położyć!

Pozwólcie panowie, iż wciągniemy w ra­
chubę moment, że wojna ta byłaby daremną, o 
ilebyśmy nie stworzyli rękojmi, iż nigdy więcej 
w sile jednego poszczególnego człowieka lub 
jednej grupy ludzi me będzie leżało rozstrzy­
gnięcie o wtrąceniu świata w nieszczęścia wojny. 
Czyż niema zadośćuczynienia za popełnione 
bezprawie? Czy pokój ma się zawrzeć, mimo że 
największa zbrodnia w historyi świata nie zo­
stałaby odpokutowaną? Jestem pewny, że kraj 
gotów j°st do wszelkich ofiar, jeżeli sobie zdaje 
sprawę z sytuacyi.

Papież w sprawie pokoju.
Rzym, 27. grudnia. Podczas przyjmowania 

życzeń świątecznych od kollegium kardynałów, 
papież podniósł w swem przemówieniu, że n i e 
czuje się znużonym, by użyć wszy­
stkich sił dla takiego sprawiedli­
wego i trwałego pokoju, któryby 
okropnościom obecnej Wojny kres 
położył, a nie był niemożliwy do osiągnięcia 
przy spełnieniu koniecznych warunków. Papież 
dał wyraz życzeniu, aby walczący po ponownych 
ostrzeżeniach i prośbach ojca chrześcijańskiej 
rodziny, okazali się ustępliwymi i na drodze 
sprawiedliwości przygotowali pojawienie się 
pokoju.

Program nowego rządu.
Wiedeń, 22. grudnia.

C. k. Biuro korespondencyjne ogłasza: W 
poważnym czasie poruczono nowemu rządowi 
kierownictwo spraw. Objął je on z uczuciem 
wielkiej odpowiedzialności, jaką ma ponosić.

Przywrócenie pełnych stosunków konstytu­
cyjnych, stworzenie koniecznych po*  temu zało­
żeń, wyrównanie drogi do parlamentu będzie 
wzniosłym celem rządu. Idąc tą drogą rząd zgo­
dnie z poleceniem Jego Ces. Mości z 23. listo­
pada b. r. w sprawie złożenia przysięgi przewi­
dzianej w art. 8. ust, zasadniczej z 21. grudnia 
1867 r. o wykonywaniu władzy rządowej i wy­
konawczej, przedłoży swoje wnioski zmierza­
jące ku wypełnieniu tego postanowienia.

Wśród najbliższych zadań rządu znajduje 
się zawarcie traktatu między obu państwami 
monarchii co do ich wzajemnego gospodarcze­
go stosunku, oraz nawiązanie ściślejszych go­
spodarczych stosunków z państwem niemie­
ckiem. Te wiążące się z sobą sprawy, jako też 
traktaty handlowe, które mają być zawarte z in- 
nemi państwami, będą w swoim czasie przedło­
żone parlamentowi do zatwierdzenia.

Polityczna i gospodarcza konsolidacya Au- 
stryi, sorzegniecie sił wszystkich narodowości 
państwo to zamieszkujących, rozwiązanie wiel­
kich społecznych zadań, które spotęgowane 
przez wojnę nabrały wielkiej wagi, wyposażenie 
wychowania ludu w kierunku ogólnego wy­
kształcenia, obyczajowego umoęnienia dorasta­
jącej młodzieży i w kierunku przekonań pań­

stwowo-obywatelskich, nowe ukształtowanie 
gospodarstwa państwa wywołane przez wojnę, 
wyleczenie ran, zadanych przez wojnę, jako też 
odbudowa zniszczonych przedmiotów i całe 
mnóstwo innych nasuwających się kwestyj, sta­
wiają rząd i parlament w przyszłym czasie wo­
bec jak największych wymagań.

Nie można zapominać o naszych dzielnych, 
o ochronę ojczyzny walczących żołnierzach, ku 
którym w Austryi z wdzięcznością biją wszystkie 
serca. Troskę o inwalidów i o rodziny pozostałe 
po żołnierzach uważa rząd za święty obowią­
zek.

Pismo odręczne zmarłego monarchy z 4. li­
stopada b, r. o przyszłem stanowisku Galicyi w 
związku państwowym stanowić będzie dla rzą­
du linię wytyczną jego działania.

Bez zwłoki przystąpi rząd do tych zadań, 
korzystając z danych już prac przygotowaw­
czych. Spodziewa się, że duch publiczny, po­
uczony doświadczeniami wojny, wesprze go w 
tern i że parlament, pomny swego przeznaczenia 
konstytucyjnego, poda swą rękę dla ukończenia 
tych prac.

Teraźniejszość wymaga natężenia wszy­
stkich sił. Podziwu godna ofiarność ludności, 
która bez przerwy ponosi ciężary wojny, zdwaja 
obowiązek rządu, by uważał wyżywienie ludu 

.za swą pierwszą i bezustanną troskę.
Rząd nie chce już teraz występywać przed 

publicznością z wyczerpującym programem, nie 
zwleka jednak z zaznaczeniem ogólnego kierun­
ku, jaki, stosując sprawiedliwość wobec wszy­
stkich ludów państwa, zamyśla obrać, a czyni 
to, ponieważ potrzebuje zrozumienia i współpra­
cy wszystkich tych, którym przyszłość Austryi 
leży na sercu.

Powitanie pani cesarskiej (królewskiej} v Budapesrcie.
Budapeszt, 27. grudnia. Stolica przybrała 

uroczystą szatę celem godnego przyjęcia pary 
cesarskiej. Ulice od dworca kolejowego do zam­
ku królewskiego przedstawiają jeden las sztan­
darów. Z balkonów mieszkań wywieszono wspa­
niałe dywany. Wielką halę dworca zachodniego 
zamieniono w prawdziwy gaj kwiatowy. Na pla­
cu berlińskim, przed dworcem kolejowym, usta­
wiono bramę tryumfalną. Wspaniały widok 
przedstawia most łańcuchowy, przed którym ró­
wnież ustawiono bramę tryumfalną z inicyałami: 
»K. Z.« Również wspaniale przedstawia ąję do­
jazd do zamku królewskiego. Tutaj odznacza się 
przedewszystkiem nadzwyczai gustowną i bo­
gatą dekoracyą pałac arcyksięcia Józefa.

Na dworcu zjawili się na przyjęcie pary ce­
sarskiej między innymi: członkowie węgierskie­
go rządu z prezydentem ministrów hr. Tiszą na 
czele, deputacya stolicy, złożona z 50 członków, 
pod przewodnictwem burmistrza — wszyscy we 
wspaniałym węgierskim stroju galowym.

Punktualnie o godz. 2, zajechał do hali po­
ciąg, kierowany przez prezydenta kolei pań­
stwowych Tolmaya. Muzyka wojskowa zainto­
nowała »Boże wspieraj«,

Z trzeciego wagonu pociągu, udekorowane­
go liściem dębowym, wysiadł Jego Ces. Mość w 
towarzystwie Cesarzowej. Zabrzmiały długo­
trwałe radosne okrzyki »Eljen«. Jego Ces. Mość 
przystąpił naprzód do hr. Tiszy i podał mu rękę. 
Następnie przeszedł przed kompanią honorową 
Teraz powitał parę cesarską burmistrz dr. Bar- 
csy imieniem stolicy, wyrażając najuniżeńszy 
hołd i najgłębszą miłość miasta Budapesztu, za 
co cesarz łaskawie podziękował.

Tymczasem zniesiono następcę tronu z dru­
giego wagonu pociągu. Gdy para cesarska z na­
stępcą tronu zjawiła się przed dworcem, olbrzy­
mie tłumy publiczności wybuchły długotrwałymi 
burzliwymi okrzykami »eljen*«  Z tymi okrzy­
kami mieszały się także głosy: »Niech żyje oswo- 
bodziciel Siedmiogrodu! Niech żyje królowa!«

Ich Ces. Moście, tudzież następca tronu 
wsiedli do powozu, zaprzężonego w cztery siwki, 
poczem pochód ruszył. Burzliwe okrzyki »eljen!« 
odzywały się nieprzerwanie z tłumów po obu 
stronach ulicy. Mężczyźni powiewali kapelu­
szami, kobiety chustkami. Jego Ces. Mość nie­
strudzenie salutował i ukłonami dziękował za 
burzliwe owacye. Również Jej Ces. Mość dzię­
kowała nieprzerwanie ukłonem głowy. Okrzyki 
zachwytu wywoływał wdzięczny widok ubra­
nego w białą sukienkę następcy tronu, który obu 
rączkami dziękował, rzucając całusy za owacye.

Na Nowy Rok.
1917.

Z nowym rokiem po raz trzeci 
jęk boleści w niebo leci, 
ale widać niebo głuche 
na tę świata zawieruchę, 
bo nie ono, tylko ludzie 
chcą żyć z Bogiem wciąż w ostudzie...
Trzeci raz w czasów zawrocie 
w niebo lecą modłów krocie; 
szlochy sierot, jęki wdowie 
kto odczuje, kto wypowie, 
kto oceni matek płacze 
i wygnańców łzy tułacze?...
Cicho ludność biedna wzdycha, 
bo nie widzi dna kielicha; 
tyle jeszcze kropli na dnie, 
tyle szczęścia śmierć nam kradnie, 
a nie widać cierpień końca, 
L.skno do pokoju słońca...
Panie! skróć ten bolu kielich 
i Tyś pił go z rąk anielich, 
a widząc zmaz ludzkich ciemnie, 
wołałeś: weź go ode mnie... 
z Tobą dziś wołamy, Panie: 
wola Boża niech się stanie!...

I gdy jeszcze ciężkie ciosy 
zleją na nas nieba rosy 
i gdy niepowodzeń znamię 
siły hartu, wolę złamie, 
zatlij nadzieję w iskierce, 
wołaj do nas: w górę serce*

«

Zleć, Duchu święty, zleć 
w płomieniach miłości, zgody, 
zetrzej zawiści śnieć, 
krwawiące zgódź narody! —

Spłyń, Duchu święty, spłyń 
w postaci spłyń języka, 
niech wpływem Twoich tchnień 
zazdrość ze świata znikali —

O spojrzyj, Panie, zburzone świątynie, 
chaty, pałace i miasta w perzynie, 
tam, gdzie przed chwilą kwitło życie, siła, 
wznosi się jedna olbrzymia mogiła, 
kraj przeorały armatnie poc:ski, 
grunt pod nogami od krwi ciekły, ślizki..,

W duszy się budzi ponury zew, 
bo wkoło czuje krew, samą krew, 
zapach krwi czuje i słodką woń, 
chroń nas od zwątpień, o Panie, chroń! —• 
niech zapomnimy te krwawe mary, 
niech w nas odżyje znów człowiek stary!!
O zapal, Panie, miłości pochodnie, 
by znów narody żyły w szczęściu, zgodnie/ 
niech wciąż Europa siły swej nie traci, 
niech już wyrzuci z ręki topór kaci! — 
skrusz samolubów pychy ogon pawi, 
niech ten rok nowy — pokój błogosławi!!

, — Ślązak. —

Podwyższenie prenumeraty.
Niniejszem zapraszamy do prenumeraty nC 

»G wiazdkę Cieszyńsk ą«, rozpoczyna­
jącą z Nowym rokiem 70. rok swego i si­
nienia. Prenumerata, to znaczy przedpłata, 
powinna być zapłacona z góry rocznie, pół­
rocznie lub ćwierćrocznie. Obecnie musimy 
wszystko płacić gotówką, a to kilkakrotnie 
drożej niż przed wojną. Papier podrożał o 200%/ 
farba drukarska, oliwa i benzyna kilkakrotnie» 
również podrożenie opłat pocztowych odbija się 
na budżecie każdego pisma w znacznej mierze. 
Wszystkie dzienniki i czasopisma podniosły już 
prenumeratę i my zmuszeni jesteśmy uczynię 
•> z Nowym Rokiem, aby nie narazić się na do­
tkliwy niedobór. Wydawnictwo »Gwiazdki Cie-4 
szyńskiej« zwlekało długo z podniesieniem pre­
numeraty, ale obecnie zwlekać już dłużej 
może. Wynosi ona z przesyłką pocztową:

rocznie 9 K
półrocznie...................4 K 50 h
ćwierćrocznie . . . 2 K 25 h
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bez przesyłki pocztowej: 
rocznie . 
półrocznie . 
ćwierćrocznie

wiający ostatnie chwile gasnącego młodego bo­
hatera zdała od matki i tęskniącego do domu, ! 
pośmiertne wspomnienie naszych dzwonów ko- i 
ścielnych, które długie lata, nawet wieki dzieliły i 
z nami i naszymi przodkami radość i smutek, a ! 
obecnie ruszyły na pole walki i urywki z listów 
polowych naszych żołnierzy, z których wiele się 
nauczyć mogą wszyscy ci, którzy zdała od huku 
armat i pożogi wojny przeżywają wielkie obecne 
chwile. Pod koniec kalendarz »Dziedzictwa« po­
święca serdeczne wspomnienie pośmiertne wiel­
kiemu cesarzowi ś. p. Franciszkowi Józefowi i 
niezapomnianemu powieściotwórcy ś. p. Henry­
kowi Sienkiewiczowi. Złote myśli i kilka do­
brych żartów i dowcipów zamykają piękną ca­
łość. Kalendarz zdobi na pierwszej stronicy 
obraz patrona »Dziedzictwa«, bł. J. Sarkandra, 
nadto zawiera on 20 pięknych obrazków, zdjęć 
fotograficznych z różnych frontów, objaśniają­
cych tekst. Całość owiana duchem swojskim, 
dobrana dla naszych odbiorców i czytelników, 
dostosowana do wielkich czasów', w których ży- 
jemy. Jak liczne listy i kartki świadczą, kalen­
darz 1917 znalazł wszędzie na Śląsku ciepłe i 
serdeczne przyjęcie, wędrował podczas świąt z 
rąk do rąk i cieszył się i podnosił i rozrzewniał 
i pouczał. Nasza katolicka pHska ludność po­
winna przedewszystkiem nabywać, kalendarz 
»Dziedzictwa«, żądać go we wszystkich księgar­
niach i składach papieru a nie kupować obcej, 
lichej tandety. Cena 1 egz. wynosi 70 h, z prze­
syłką pocztową 80 h. Wobec niesłychanej dro­
żyzny papieru, przvborów drukarskich i zna­
cznego podwyższenia portoryum pocztowego 
jest cena kalendarza »Dziedzictwa« ze względu 
na obfitą treść i piękne ilustracye bardzo umiar­
kowana. Nabywać można kalendarz »Dziedzi­
ctwa« 1917 u miejscowych delegatów, w drukar­
ni »Dziedzictwa« (Cieszyn, plac Teatralny 8), w 
lokalu »Banku ciesz, kredyt.« (Cieszyn, Stary 
Targ 4, I. piętro). Członkowie »Dziedzictwa« — 
o ile jeszcze nie odebrali kalendarzy — zechcą 
się zgłosić do swych Urzędów parafialnych, 
członkowie parafii cieszyńskiej w lokalu »Banku 
cieszyńskiego kredytowego« w Cieszynie, gdzie 
im 1 egz. zostanie zupełnie bezpłatnie wręczony.

Jasełka. W niedzielę, dnia 7. stycznia 1917, 
odegrają wychowankowie »Internatu im. błog. 
Melchiora Grodzieckiego« na Bobrku »Jasełka« 
w sali »Internatu«. Początek o godz. 5. wieczo­
rem. Wstęp wełny. Dobrowolne datki przyjmuje 
się z wdzięcznością. Czysty zyrk przeznacza 
się na cele »Internatu«.

Nowe pobory 19- do 25-letnich. Pojawiło 
się ogłoszenie powołania, w którem wezwani 
zostali urodzeni w latach 1892 do 1898 do pono­
wnego poboru, który odbędzie się od 1.5. sty­
cznia do 5. lutego. Od dzisiaj do 4. stycznia musi 
każdy zgłosić się w urzędzie gminnym i przed­
łożyć potrzebne papiery. Najlepiej przynieść z 
sobą legitymacyę pospolitego ruszenia, otrzyma­
ną przy ostatnim poborze. Nie potrzebują się 
zgłaszać ani iść do poboru ci, którzy służą już 
przy wojsku, następnie reklamowani i superar- 
bitrowani. Ze suDcrarbitrowanych tylko ci są 
wolni od zgłoszenia i poboru, którzy po 30. listo­
pada 1916 w drodze superrewizyi zostali urlopo­
wani, względnie uwolnieni. Urlopowany,.wzglę­
dnie uwolniony przed 30. listopada musi się zgło­
sić i iść do poboru, choćby był nawet kaleką.

Powołanie pospolitaków od 37. do 4.4. roku 
życia. W sobotę pojawiło się obwieszczenie, po­
wołujące do zgłoszenia się w dniu 10. stycznia 
1917 w okręgowych komendach uzupełniających 

i tych pospolitaków, którzy przy ostatnich prze­
glądach uznani zostali za zdolnvch do służby w 
pospolitém ruszeniu z bronią, należących do ro­
czników: 1879, 1878, 1877, 1876, 1875, 1874, 1873 
i 1872, o ile do tej służby z bronią nie zostali już 
poprzednio powołani, lub ze służby tej nie zo-

I stali uwolnieni.
I Dodatek drożyźniany dla nauczycieli, Do- 
I wiadujemy się, że Wydział krajowy śląski 
I uchwalił już w zasadzie podwyższenie dodatku 
I drożyźnianego dla nauczycieli śląskich na rok 
I 1917 w ten sposób, że nauczyciele włączeni do 
I statusu otrzymają zamiast 200 K (w roku 1916) 
I 400 K, nauczyciele nie włączeni do statusu za- 
I miast 110 K — 200 K, nauczycielki robót ręcz­

nych zamiast 80 K, względnie 100 K, względnie 
I 120 K — kwotę 100 K, względnie 150 K, wzglę- 
I dnie 200 K. Żonaci otrzymują nadto 40% doda- 
I tek a na każde dziecko poniżej 18 lat 15% do- 
I datek bez względu na liczbę dzieci. Dodatki wy- 
I płacane będą w dwóch ratach, w lutym i w paź- 
I dzierniku.

Ferye Bożego Narodzenia w szkołach. Mi­
nister oświaty zarządził, że z okazyi tegorocz­
nych świąt Bożego Narodzenia we wszystkich 
szkołach średnich, seminaryach nauczycielskich 
męskich i żeńskich, liceach żeńskich, szkołach 
nautycznych i kupieckich nie będzie na­
uki od 23. grudnia b. r. do 3. styczni.a 
1917 włącznie. Regularna nauka rozpocznie 
się znowu dnia 4. stycznia 1917. Identyczne roz­
porządzenie mogą wydać władze szkolne kra­
jowe także dla szkół ludowych i wydziałowych. 

Mięso wolno spożywać w dzień Nowego Ro­
ku, który przypada na poniedziałek, .więc na 
dzień bezmięsny. W dzień ten jednak nie wolno 
sprzedawać mięsa. Takie same pozwolenie 
udzielił rząd w święto Bożego Narodzenia.

W sprawie dzielenia papierowych dwuko- 
ronówek na połówki. Wskutek nieprzyjmowania 
przez ogół kupców cieszyńskich dzielonych dwu- 
koronówek jako jednokoronówek powstały 
wśród ludności pogłoski, jakoby nigdzie nie .mo­
żna ich było udać. Pogłoski te są nieprawdziwe, 
ponieważ wszystkie urzędy państwowe, jak n. p. 
poczty i koleje mają nakaz przyjmowania po­
dzielonych dwukoronówek.

Wojenny tytoń oszczędnościowy. Z powo­
du niemożności wydostania w odpowiedniej ilo­
ści surowca dla tytoniu krajowego, zarząd 
monopolowy musiał chwycić się za­
rządzeń oszczędnościowych przea 
dodawanie małej il ości materya- 
łów zastępczych, które naturalnie ze sta­
nowiska zdrowotności są zupełnie bez zarzutu 
i nie wpływają bynajmniej na smak i aromat ty­
toniu krajowego. Wydawanie oszczędnościowe­
go tytoniu krajowego, który i zewnętrznie nie 
będzie się różnił od dotychczasowego, rozpo­
cznie się niebawem.

Posiadający puszki składkowe lub skarbon­
ki domowe powinni wypróżnić je przed 31, b. m. 
celem oddania niklowych 20-halerzówek, które 
z końcem b. r. zostają wycofane z obiegu; po 
dniu 31. grudnia będą przyjmowały je tylko ban­
ki i kasy.

Ceny oryentacyjne na prosięta zostały znie­
sione przez śl. rząd krajowy. Handlarzom jednak 
nie wolno przekraczać dotychczas ustanowionej 
kwoty 10 K, które im wolno pobierać jako zysk 
od sprzedaży jednej sztuki.

Zarękawki (mufki) ze skórek zajęczych, 
króliczych, kocich, psich i innych dla naszych 
żołnierzy w polu. O wyekwipowanie zimowe dla 
żołnierzy w polu stara się w ogólności wojenny 
zarząd. Jednakowoż będzie bardzo pożądanem 
dostarczenie zarękawków przez ludność poza 
frontem. Zarękawek podniesie gotowość żołnie­
rza do walki, ponieważ ogrzewając ręce, robi je 
zręcznemi w władaniu bronią, oprócz tego mo­
że służyć za poduszkę pod głowę na twardej 
ziemi i przy siedzeniu na śniegu i lodzie. Prezy- 
dyum śląskie krajowe prosi przeto o ofiarowa­
nie skórek zajęczych, króliczych, kocich, psich 
i t. p. i o dostawienie ich na miejsce zbiórki w 
celu robienia z nich zarękawków dla śląskich 
żołnierzy w polu. Jeżeli oddawcy zażądają wy­
nagrodzenia, może im być dane. Pożądane są 
także wkłady, jako to wata, kr wałki materyi, 
papier i t. p., które się daje między skórkę i po­
szewkę. Miejsca zbiórki są urzędy pieczy wo­
jennej na Śląsku. C. k. śląskie prezydyum kra­
jowe zwraca się zatem z prośbą Jo wszystkich 
gospodyń, dziewcząt, wogóle do wszystkich, 
kto tylko ściąga skórki z zajęcy, królików i t. d., 
aby oddawali świeżo ściągnięte skórki o ile ino- 
żności prędko w pracowni pana Ryszarda Turka 
w Opawie, ulica Grazer 3Sa, albo też w miej­
scach zbiórki na Śląsku, które są ogłoszone przez 
gazety miejscowe, w każdym razie z poświad­
czeniem odbioru. Przesyłki zamiejscowe do 
miejsca zbiórek w urzędach pieczy wojennej są 
wolne od opłaty. Ponieważ skórki świeże mu­
szą być garbowane, zanim wyschną i skurczę 
się, należy je dostawić jak najprędzej po. ścią­
gnięciu i oczyszczeniu dokladném z części mię- 
sa. Kto gotowy zarękawek dostawi, będzie miaŁ 
wielką zasługę. Opawa, 24. listopada 1916. ■
C. k. prezydent krajowy: W ojciech barot 
Widmann. ,

O kuchnię wojenną w Cieszynie. Na osia, 
tniem posiedzeniu cieszyńskiego Wydziału gmin­
nego radca inżynier p. Neugebauer wygłosił re­
ferat na temat mającej powstać w Cieszynie 
»kuchni wojennej«. Z referatu tego do» 
wiadujemy się, że kuchnia taka otwartą zosta- 
nie w Cieszynie w suterenach szkoły na Placie 
Kościelnym (ul. Ciężarowa) prawdopodobnie JuC

»Gwiazdki Cieszyńskiej« 
t__na święto Nowego Roku,

poniedziałek, dopiero we wto-

__________. Prezenty 
otrzymali: ks. Jan Ko ž u ś n i k, wikary w Cuk- 
mantlu, na probostwo Schwarzwasser koło Wi- 
dnawy; ks. Jan K r u c i n a, wikary w Strumie­
niu na probostwo w Dębowcu. Administratorem 
parafii Zabrzeg został zamianowany ks. Faustyn 
Herrmann, wikary tamże. I

40-letni jubileusz kapłaństwa obchodził d.
22. b. m. ks. msgr. Jan Sikora, radca ks.-b. gen. 
Wikaryatu, dziekan i proboszcz w Cieszynie. Z 
okazyi tej otrzymał czcigodny jubilat zewsząd 
bardzo liczne gratulacye. j • »

Życzenia świąteczne i noworoczne od zol- 
nierzy: Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej«, ?£az I 
jej czytelnikom ze serca płynące życzenia »We­
sołych Świąt i pomyślnego Nowego Roku«. Ks. 
Dominik Ściskał a. — Z okazyi Świąt za­
syłam Szanownym czytelnikom i czytelniczkom 
»Gwiazdki Cieszyńskiej« zdała od domu rodzin­
nego i od drogich stron z nad przełęczy tatar­
skiej życzenia »Wesołych Świąt« i szczęs iweg. 
Nowego Roku. Józef Gruszka (z Jasieni­
cy), rachmistrz oddziału lotniczego. z.el-„x 
czne pozdrowienie i życzenia »Wesołych Świąt« 
zasyła Redakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« z nad 
Stochodu na Wołyniu Fr. K o ł o c z e k (ze Za-

. brzega). _ .
Kalendarz »Dziedzictwa błog. Jana Sarkan­

dra« na rok 1917 został jeszcze przed świętami 
rozesłany, tak iż znajduje się obecnie w rękach 
wszystkich członków »Dziedzictwa«. Oprócz 
starannie ułożonego kalendaryum, w ktorem 
uwzględniono reformy zaprowadzone przez ś. p. 
PaD Piusa X. i umieszczono zmiany księżyca, 
wschód i zachód słońca każdego dnia, obejmuje 
kalendarz »Dziedzictwa« wszystkie nowe 
przepisy pocztowe, wprowadzone od 
października 1916, nowe przepisy stem­
plowe (na weksle, dokumenta i rachunki), nad­
to obfitą i zajmującą treść powiastkową, uroz­
maiconą pięknymi wierszykami. Czytelnik znaí" 
dzie na wstępie wiersz podnoszący wątpiących, 
rozprawę o znaczeniu i celach wojny w świetle 
wiary, o usiłowaniach Papieża Benedykta XV., 
by zbliżyć powaśnione i jęczące pod brzemie­
niem wojny państwa i ludy Europy do siebie .i 
rozpocząć rokowania pokojowe, jako tez by naj­
bardziej stopą wojny zdeptanym krajom spie­
szyć z pomocą, dalej rzewną powiastkę, kreślą­
cą losy żołnierza Ślązaka, wierszyk, przedsta-

8 K 
. . 4 K 
. . 2 K .

Numer pojedynczy 10 h. Jesteśmy przekonani, że 
Szanowni Czytelnicy sami to uznają i chętnie 
płacić będą podwyższoną prenumeratę.

W Cieszynie można uiszczać prenumeratę 
w »Banku cieszyńskim kredytowym« w domu 
»Dziedzictwa« i w drukarni »Dziedzictwa«, plac 
Teatralny 8.

Przy uiszczaniu prenumeraty upraszamy o 
podanie liczby, znajdującej się na adresie, gdyż 
aam to ułatwia odszukanie nazwiska w księdze 
Dr enum er ator ów.

Wydawnictwo »Gwiazdki Cieszyńskiej«, 

gg SI iS & Si @ sä S Si ®
Z Ciesxyn® i okolicy.

Wszystkim naszym czytelnikom, współpra- 
cownikomTprzyjaciołom przesyłamy gorące ży­
czenia szczęśliwego Nowego Roku, przedewszy- 
stkiem zaś życzymy wszystkim, by doczekali ńę 
w krótkim już czasie upragnionego pokoju.

I
 Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratorów, pobierających 
pocztą »Gwiazdkę«, czeki poczt, kasy oszczę­
dności z prośbą, żeby się nimi przy przesył­
ce prenumeraty posługiwać zechcieli. Zwra­
camy uwagę, że od Nowego Roku prenume­
rata podwyższoną została i wynosi rocznie 
9 K, półrocznie 4 K 50 h, ćwierćrocznie 2 K 
25 h. Upraszamy o podanie nam przy prze­
syłce pieniędzy liczby, znajdującej się na 
adresie, gdyż nam to pracę administracyjną 
znacznie ułatwia.

Następny numer 
wyjdzie ze względu 
przypadające na 1 
rek wieczorem.

Wiadomości z duchowieństwa.
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dawniej jako proboszcz pracował. Officium ża­
łobne odprawił ki. aktuaiyusz Jeżek, rekwiem 
zaś ks. proboszcz Kasperlik, a ks. proboszcz Ba­
rabasz wypowiedział kazanie żałobne, w któ- 
re.n w wyi.n.wnych słowach położył nacisk na 

kapłańską, któremi to cnotami nieboszczyk w 
wysokim stopniu odznaczał się. Kondukt odpra­
wił i zwłoki odprowadził do grobu ks. akfua- 
ryusz Budny. Miejscowa straż pożarna oddała 
zma~łemu honory, otaczając katafalk, a człon­
kowie wydzić łu gminnego nieśli zwłoki na cmen­
tarz i złożyli ie do grobu. Cmentarz zabrzeski 
pokrywa się w ostatnich latach licznemi mogi­
łami księży, bo w niedługim czasie piąty już ka­
płan tam spoczął. Niech ziemia śląska, którą 
zi. arły kapłan tak pokochał, lekką mu będzie! 
Niech odpoczywa w pokoju!

KSIQŽiilCn POLSKA Ï. N. 8.12., Lwów, Mafßcklßrio 5 
poleca:

E. ROMER
Wojenno-poîityczna mapa Polski.

(Z okazyi manifestu z d 5. listopada 1916.) 
Cena 1 K,

Mapa ta podaje granice Polski z r. 1772, granice Księ­
stwa Warszawskiego, Królestwa Kongresowego, granice 
paćjgtw nrzed wojną, obszar okupacyi austryackiej i nie­
mi ‘Ckiej z zaznaczeniem, które powiaty nie otrzymały 
ordynacy wyborczej do Sejmu. Ponadto osobny system 
znaków kolorowych określa polski „bszar etnograficzny 
i 2 sfery polskich interesów, a kilka linii frontów bojo­
wych ilïus’rt'je dzieje wszechświatowego zmaten» sił 
dwóch światów kulturalnych i politycznych. — Do mapy 
Jodrno 8 stron objaśnień Do nabycia w*  każdej księgarni

ijącyir zaroď |i i z powodu przeziębienia przy­
pisuje nau ca dotąd bliżej nieznane pizyczyny bólów reu­
matycznych. Usunięt ie bólów renn tycznych będzie tedy 
polegało na wyniszczeniu trują. ych zarodków z przezię- 
21 a, p to aię najlepiej nam udaje, gdy bolejące miejsca 
n icieramy 1 masuje ,v dosyć żywo I ellera oř wiający® 
fluidem esen yi roślin z m: rk .Elza-flu-d«. Należy ma- 
sowssć »Elza dem« tak długo, aż ikóra płyn w zupeł­
no’ci „a; bsorbuje, a wówczas nastąpi na bolejących miej- 
scai h żywsza cyrkulacyą krwi, a równocześnie także zni­
kają bole. Liczni lekarze zalecaja dla takich masaży fluid 

Hera i należy gc uważać za najwięcej wzięty środek do 
nncierąń. Przvtcm jest on najtańszy, /dyż jedna flaszk“ 
kosztuje 42 h. Ceny pokojowe- Zapewne, że mniej niż 13 
flaszek pocztą posvlač nie można, a te kosztuje fraako 
6 K, 48 flaszek 20 K. Jedynie prawd.-iwy zamawia nię V 
aptekarza E. V. Fellera, Stubica, centrala nr. 322 (K roa- 
ct a), orzyczem można równocześnie zamówić Fellera ła­
godnie przeczyszczające pigułki rumbarbarowe z marką 

I Iza«, 6 pudełek za 4 K 40 h franko. Pigułki te raz wy- 
prtibowane, uzyskują u starych i młodych trwałe zaufa­
nie i wzięcie.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■mami 

I Subskrybujcie | 
jV. austr. pożyczkę! 
Î wojenną! |

Ochrona przed zima naszych 
dzielnych żołnierzy.

Zbieiajcie skóiki zajęcze i królicze i odda­
lajcie je w kryminale tutejszego sądu obwodo­
wego.

Jak w latach poprzednich, przeprowadza 
się tamże ich wygarbowanie celem wyrobu mu­
łów, stvlpów, kamizelek i podobnych rzeczy.

Cieszyn, dnia 6. listopada i916.
Emanuel Farbie!“ i,

c. k. radca dworu i prezyd. sądu obwod.

Rozmaitości.
Dla dziecka. Cesarzowa zainieyowała skład­

kę na rzecz pogrążonych w nędzy dzieci, pó3 
tern samem hasłem, jak zmarły monarcha: »Dla 
dziecka«. Dotychczasowy rezultat zbiórki wy­
nosi 1,300.000 K w gotówce i towary wartości 
około 3 milionów. W ten sposób uczyniono po­
czątek, lecz wszystkie władze, dalej duchowni 
wszelkich obrządków, lekarze, nauczyciele po­
winni stanąć w służbie tej sprawy i przyczynić 
sń do wydatności składćk. esarzowa przywią-

-  _ . ZEíe w ÉS do tego, zęby cała ludność dow>edzia-
: swą uczciwością i pracowi- się, iż nie można jej sprawić większej radości. 
Ze strony »Internatu« wziął jak przez to, żeby najszersze koła wzięły udział 

w tern dobroczynnem dziele.
Zakaz przywozu zbytecznych przedmiotów^ 

»Dziennik ustaw państwowych« i »Wiener Zei- 
b ig« ogłaszają rozporządzenie ministeryalre, 
które w porozumieniu z rządem węgierskim z a 
kazu je przywozu zbytecznych 

- , i P r z e dm i o ł ó w. Przez takowe rozumieć na»»
westrowy w sali p. Lanzera, v pre Jram którego leży artykuły, które z punktu widzenia wskazą- 
wchodzą: Śpiewy, monolog, duet (śp.ew), »Biała rfej w czasie wojny oszczędności i możliwie wiei- 
kamelia«, »Dwóch głuchych« i »Werbel dbmo- kiego ograniczenia do własnych produktów, ma»

— TT~ — ~l---------- '' I yel odzić jako zbyteczne. Zakaz przywoiM
zysty zysk, na cele humanitarne. Przygrywać I obejmuje, rozmaite korzenie, owoce [wA dnia- 

będzie kapela z Dąbrowęj. Początek o gndz 7. j we, owoce stokowe, trufle ostrygi, homary, ka­
wie bzór. O liczny udział uprasza Komitet.

Z Puńcowa. W piątek, dnia 15. b. m. wie- Jt  vlx. _
czorem wybuchł pożar w stodole Pawła Glaj- I wyżSzow ilościowe towary' nrzędz^łniarif»/7k^ 
cara pod nr. 54. Spaliły się stodoła, plewnia, ’
zboże i pasza, oraz część inwentarza. F  
przybrał ogromne rozmi ry, lecz zdołano go 
przy pomocy straży pożarnej i sąsiadów ugasić.

i. albowiem nie

z dniem 10. grudnia b. r. Kuchnia wyda 800 por- 
cyi obiadowych': 400 bezpłatnych dla- najbie­
dniejszych w mieście, 400 obiadów płatnych. Na 
cele kuchni wojennej przeznaczyła arcyksiężna 
Izabela miesięcznie 1C 30 K, miejscowi oficero­
wie ofiarowali bezprocentowy kredyt 10.000 K, 
zaś gmina daje roczny kredvt w wysokości 30 
tysięcy koron.

Należy iości telegraficzne do Szwajcaryi. Od 
1. stycznia 1917 opłaca się za telegramy do 
Szwajcaryi 13 h za słowo a najmniej 1 K za te­
legram. Opłatę zasadniczą zniesiono. 

Z sali sądowej. (Za nałogową kra­
dzież i włóczęgostwo) została skazana 
20 letnia Joanna Strumińska z G. Błędowic 
przez sąd w Cieszynie na ośmnaście miesięcy 
ciężkiego więzienia z twardem łożem co miesą- 
c< O jej sprawkach swego czasu donosiliśmy. 
Była już przedtem trzy razy karana z _
kradzieży i oszustwa. Ostatnią karę odsiedziała 
w marcu b. r,f a po wypuszczeniu jej zaczęła na 
sowo uprawiać swe rzemiosło i grasowała prze- 
flewszystkiem w powiecie frydeckim i w Mor. 

strawie. Dowiedziono jej ośm wypadków kra­
dzieży, a sie» m wypadków oszustwa. Przy są­
dzie wszystkiemu przeczyła, jednakże liczni 
śwmdkowie poznali ją i potwierdzili jej winę. 

‘ — (W y o d ny sy n.) Robotnik Józef Brze­
zina z Michałkowie odpowiadał przed sądem w 
Cieszynie za czynne znęcanie się nad swym ro­
dzonym starym ojcem, liczącym lat 74. Miano­
wicie dnia 3. września b. r. Brzezina w czasie . . -  „----------— —
sprzeczki z ojcem rzucił się na niego i okładał I oab9azíe się ’v Niem. Lutyni staraniem »Pclsk, 

pięściamt i kopał nogami; według świade- _i wr
ęt wa lekarskiego miał staruszek zi anienia na 
głowie i ti zy żebra złamane. Wyrodny syn tłó- - 
maczył się tern, że był całkiem pijany, świadko- I kamelia«, »Dwóch głuchych« i »V&erbel domó­
wię jednakże zgodnie podali, że byt tylko trochę I WVtt l^uki jednoaktowe, ostatnia ze śpiewami), 
podchmielony. Sąd skazał go na dwa lata cięż- 1 ’
kiego więzienia z twardem łożem co kwartał, 
brzezina był już przedtem 30 razy karany za 

kradzieże bijatyki i włóczęgostwo.
— I > u b ę t y - wł a my w a czki.) W 

nocy na 26. kwietnia b. r. włamano się do kon- 
eum j w Szumbarku, skąd z magazynu skradzio­
no około 220 kg cukru, 100 kg soli, 20 kg mvdła, 
7 1 rumu i różne likiery i inne środki spożywcze, . c -, - ,. , .-------- , -
Żandarmerya wkrótce wyśledziła, że sprawcami I Stratę ponosi Glajcar straszną, axuvwiem me 
włamania były kobiety, mianowicia: 25-letnia wszystko było ubezpieczone, tylko budynki i 
i eíeuikark: Wiktorya Sviercina wraz z 33 letnią I cz*iść  niwentarza w Krakow skiem Tow. Ubez- _ „,n>r->RA
Jadw gą Słowik, żoną górnika i z 42-letnią wy- pieczeń. Jal wieść niesie, ogień podążyła ze I artykuły perfum ery i i t. d. Rząd przez to zarzą- 
lobmcą Maryą Orsawa. Cześć skradzionych zemsty jedna z wyiubnic. 1 J----'------------ ’ ’ ’ • • - - -
rzeczy znaleziono u Słowikowej. Wszystkie trzy I Ze Zabrzega. V czwartek, dnia 21. b. m. 
tu- były dotychczas karane. Przyznały się do odbył się tu pogrzeb proboszcza ks. Karola Żur- 
czynu i tłómaczyły się panującą biedą. Skra- I ka p’zy wielkim udziale parafian i około 40 księ- 
Iz.one rzeczy oszacował konsum na 592 K 29 h. kl )rzy m“ no niewygodnych połączeń kole- o_.  „„„v z.

Sąd z zastosowaniem nadzwyczajnego prawa I jowy’-h prawie z całegc Księstwa Cieszyńskie- > Frzedmictów zdobnictwu z kamieniami szła- 
łagodzącego skazał każdą z oskarżonych na dwa I stosunkowo licznie zjechali się. Przybyło też I chętnymi i perłami, co jest koniecznem jeżeli 
miesiące ciężk.ego więzienia z twardem łożem Hczne grono parafian z Lesznej, gdzie ks. Żurek | się chce przeszkodzić przemytnictwu \a'noV 
co miesiąca. | dawniej j^ko proboszcz pracował. Officium ża- | przedmiotów.  "»dziękowanie. E. Dominikowi Ruskowi, 
przełożonemu gminy Wierzniowic, za zebranie Oh weselu p, Franciszka Samiika z p. Maryą 
‘■Herychlówną, od gości weselnych kwoty 13 K i -, , - . .---------  —
28 h na rzecz szkoły wydziałowej > M! cierzy I ozystosć chai aktéru, dobroć serca i gorliwość 
•zkolnej w Niem Lutyni i Ofiarodawcom ser- : ł------- ----------------------| -
decznie dziękuję, odbiór tej kwoty kwituję a No­
wożeńcom składam życzenia »Szczęść Boże!«  
F omuaid Łabęcki, dyrektor.

.®la śląskiego ofiarowali: Ks. Do-
rúnik Ściska a, karat połowy w Dęblinie: Nr. 331 
rPeutsche Warschauer Zeitung« z opisem przy­
jęcia deputacyi chłopskiej przez generalnego gu­
te nalora Becelera d. 27. listopada b. r, i kwit 
ruhlovA y, wydany pr ücz Bank handlowy w War- 
sz' wie, Oddział w Sosnowicach Tow. francusko- 
włoskiemu w Dąbrowie z dnia 3. sierpnia 1914. 

Na »Internat im. błog. Melchiorr Grodzie- 
ckiego« złożyli: pp. Agnieszka i Marya Falken- 
•tein w Cieszynie 10 K; p, Anna Budna w Mię­
dzyrzeczu 10 K; p. Jí n Cłombek, chorąży, pocz­
ta połowa 420 — 25 K 50 h; p. Paweł Konderla 
w Cieszynie 10 Kj zamiast życzeń świ ą- 
lecznych i noworocznych złożyli: ks. 
Jan Lunz, proboszcz w Bronowie 10 K; dr. Leon 
Wolf, adwokat we Frysztacie 4 K; p. Jan Polak 
w Ueszynie 2 K; ks. Augustyn Machalica, wi­
kary. w Niem. Lutyni 5 K; p. Henryk Tesarczyk 
w Cieszynie 2 K; ks. Eugeniusz Brzuska, profe­
sor w Orłowej 5 K; ks. W'lhelm Kasperlil , pro­
boszcz w Dziedzicach 10 K; ks, Franciszek Mo- 
roń, wikary w Jabłonkowie 11 K; ks. dr. Ludwik I 
Wrzoł, profesor teologii w Widnawie 10 K; ks. 
Józef Janśa, proboszcz w Piotrowicach 25 K;
ks. Jan Ryczek, administrator w Łąkach 4 K; I 5? - Î7JHEISBRDIRBKBR

p. Józef Rycko, portyer i właśc. realności w Si- 
bicy 2“ K; p. Jerzy Międzybrodzki, właśc. realn. 
w Sibicy 2 K. Nieprzyjęte przez ks. Emanuela 
Grima, proboszcza w Wielkich Górkach 3 K; p, 
Jan SoGzawiczny, właśc, realności w Gnojniku: 
nadwyżka z rozsprzedaży widokówek, przed- 
stawńiłjących rekwizycyę dzwonów parafii gnoj­
nickiej 4 K 60 h. — . a wszystkie łaskawe datki 
sei dc ' zuie dziękuje, prosząc o dalszą pamięć, 
Wydział »O p i e k i«.

Z Frysztntu. W środę, dnia 20. b. m. odbył 
sie pogrzeb ś. p. Alojzyi Rojczykównej, która po 
dhigie; chorobie piersiowej zmarła tu dnia 18. 
b, m. Nieboszczka i jej matka mieszkały długie 
lata w Cieszynie, gdzie miały stancyę dla stu­
dentów, w której znalazło wielu uczniów gim- 
nazyum polskiego dobrą opiekę i zdrowy wikt. 

jBiiiamy. i powstaniem »Internatu« na Bobrku przenio- 
powodu .sty obi© do tego zakładu, w którym skrzętnie 

i gospodarnie pracowały w kuchni aż do osta­
tniej w’osny, kiedy to ś. p. Alojzya dla złego sta­
nu swego zdrowia »Internat« opuścić musiała. 
Długoletnia choroba piersiowa podcięła nare­
szcie pasmo je1, życ’a. Ks. administrator Knyps 
poświęcił jej przy pogrzebie gorące wspomnie­
nie, na które sobie swą uczciwością i pracowi­
tością zasłużyła. 7 f Z   
udział w pogrzebie dyrektor zakładu p. profesor 
Bogncz wraz ż żoną. Stroskanej matce, która już 
tak wiele dzieci przez śmierć utraciła, wyraża­
my słowa głębokiego współczucia.

Z Nièifiî Lutyni. W_ niedzielę, dnia 31. b. m.
- I----------— —TC -- * »AVAAAa «JV-LJUI UŁŁA1 LÀiiivili ViOlí,

Związku młodzieży katolickiej« Wieczorek Syl- 
‘ ______ _ __________

wchodzą: Śpiewy, monolog, duet (śpiew), »Biała iTe) w czasie wojny oszczędności i możliwie wiek 
------ ta , , j- - - - - - -

gą uchodzić jako zbyteczne.

we, owoce stołowe, trufle, ostrygi, homary, ka> 
wior,^ wina musujące, c;£olade, pieczywo cu­
kiernicze, konserwy, kwiaty, pióra do strojenfl|

. . n*ny  jedwabne i jedwab artykuł y konfekcyjna 
ożar I ze zakazanych towarów przędzalnianych. luksn- 

sowę papierowe wyroby, bucilft damskie luksu­
sowe, drogocenne futra, towary galanteryjne I 
Z“bavrki, towary z metuli szlachetnych, kamie- 
n!e sgjachetne, perły, towary jubilerskie, zegar­
ki kieszonkowe, lornetki, instruments muzyczne^

dzenie zmierza do celu, by nie dopuścić do wy­
płat za granicę, które nie są konieczne i w dał- 
nych warunkach niepożądane, oraz by osiągnąć 
korzystniejsze ukształtowanie się bilansu han­
dlowego. Ti k " e podróżni nie mog wozić z sobą
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»DZIEDZICTWO BŁ. JANA SARKANDRA«
wydało napisaną przez ks. prob. Eman. Grima

Pieśń mszalną o pokój
według melodyi »Kto się w opiekę».

□łT Cena 1 egz. 4 h. "WL
Zamówienia zbiorowe adresować: »Dziedzictwo bł. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie, Stary Targ 4.

“Mmii IziewEĄny
ze wsi do wszelkiej pracy, która też umie tro­
chę gotować, poszukuje się na leśniczówkę, po­
cząwszy od 15. stycznia 1917. Zgłoszenia do Re- 
dakcyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Kto chce
cennik bogato illustrowany zegar­
ków, zegarów, łańcuszków, towa­
rów ze złota i srebra, oraz galan­
teryjnych przedmiotów i bielizny, 
niech nadeśle markę za 40 hal. 
Lampki elektryczne połowę dla 
żołnierzy z najlepszem i silném 
światłem, z gwarancyą roczną po

5 i 4 K. — Na Feldpost wysyła się tylko za poprzedmem 
nadesłaniem pieniędzy.

f) |f A 7 V A ■ Trzewiki damskie, płytkie, całe skó- 
****** rżane szewro, modne i trwałe, para
16 K, lepsze 20 K. Amerykański fason — znacznie mo- 
cniejsze i trwalsze, cena 30—35 K« Trzewiki męskie« całe 
ze skóry boksowej, czarnej, bardzo mocne, trwałe, para 
53—55 K. Takie same damskie 46—48 K. Przy zamówieniu 

należy nadesłać 5 K zadatku.

Sina Pelz
Kraków, Gertrudy 29/G.

Tow. oszczędności i zaliczek 
= w CIESZYNIE = 

stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
(w »Domu Narodowym«, w Rynka na I. piętn« 

z filiami: w Jabłonkowie, we Frysztade, 
w Bognmłnie, w Skoczowie, w Dąbrowie i w Orłowa! 

przyjmuje od członków i nieczłonków 

wkładki na oszczędność 
do oprocentowania i płaci od sich 

■'S i*
od nowych wkładek 4%

rocznie, od dnia następnego po wpłacie aż do dala P*  
przedzającego wypłatę, a jak dotąd, samo za wkładkują 
cych opłaca podatek rentowy. Kapitalizacya półroczni 
Pożyczki daje Towarsyetwo na umiarkowany procent 

Eskontuje weksle swych członków, udziela kredytn n> 
podkład faktur i otwartych rachunków książkowyck 

wydaje s"karoonki domowo.
Godziny kancelaryjne codzień, z wyjątkiem świąt i ni 
dziel, od godz. >. do 12. przed południem i od godz. } 

do 4. po południu.
W UUi w Dąbrowę) urzędnją w poniedziałki, írody I piątk 

od godz. 4. po południu. 
ZARZĄD

Towarzystwa oszczędności i zaliczek w Cieszynie, stow« 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
L Domagelski. A. Teper. H. Fiłasiewiez

z Pocztówki polskie! --
Dla handlarzy i kolporterów tanio do nabycia:

100 gwiazdkow. i noworocz. kolor........................ Mk. 2,25
100 gwiazdk. i noworocz., kolor., lepsze, tłocz. Mk. 2J5 
100 gwiazdk. i noworocz., kolor., świecące . . Mk. 4,25
^00 miłosnych, czarnych, z wierszykami . . . Mk. 3,25
Inn m’ł°sn-- ’ kolor., świecąc., ze złoceniem . . Mk. 5,25
100 artystyczn. krakowskich i t. d. kolor. . . Mk. 6,50

Zamówienia adresować: Postschließfach 254, Posen.

Bank rolo, we iBi!
przyjmuje

wkładki na oszczędność 

na 4'1/lc.
Udziela pożyczki hipoteczne i wekslowe 

pod dogodnymi warunkami.
Ma na sprzedaż kilka domów we Fryszta- 

cie i okolicy.

S Kalendarz
I DziedM bł. Jana Sarkandra !
I na rok 1917 g
■ wyszedł i jest do nabycia.
5 Obejmuje dokładne kalendaryum, nowe ■
■ przepisy pocztowe, nowe skale stemplowe, J
■ bogatą piękną treść i ładne illustracye.
J Cena 1 egz. 70 h, z przesyłką poczt. 80 h. J
■ Nabyć można w drukami »Dziedzictwa« i ■
■ na Starym Targu nr. 4, I. piętro (Bank).

i Zamówienia adresować: »Dziedzictwo bł. ■
■ Jana Sarkandra«, Cieszyn. ■

xxxMBXîmtxiSMXMXxîr7

Ogrodnika
młodszego, biegłego w swoim fachu, katolika, 
wolnego od wojska, zdrowego, poszukuje się od 
1. lutego 1917 do wielkiego ogrodu w Galicyi. 
Pożądanem jest, żeby się także znał na pszczel- 
nictwie i rybołostwie. Oferty z odpisem świa­
dectw i opisem życia należy wnosić do Admini- 
stracyi »Gwiazdki Cieszyńskiej« w Cieszynie.

Najlepsza i najtańsza

Odsprzedawcy, 
agenci, domokrążcy, jadą- 
cy na targi, otrzymają naj­
piękniejsze, jedwabiem haf­

towane

domowt
we wszystkich językach z 
Passepartout w wielkości 

42X52 cm.
HUGO JELLINEK, 

wiedeński warszt. hafciarski 
Wiedeń, VII, Lindengasse 55.

Nowe wydawnictwo »Dziedzictwa blog. 
Jana Sarkandra«:

„Bóg mocą moją“.
Nabożeństwo dla żołnierzy katolickich 
w rozmyślaniach, modlitwach i pieśniach. 

Zestawił ks. Rudolf Tománek, profesor.
Wydanie II. rozszerzone.

Cena 1 egz. brosz. 70 h, z przesyłką pocztową 75 h. 
Format nader zgrabny, wielkość 10% X7 cm, 8 ar­
kuszy druku (250 str.), 8 mm grubości. Zawiera roz­
myślania, modlitwy dla żołnierzy i pieśni naszym 

żołnierzom ogólnie znane.
Zamówienia adresować do »Dziedzictwa błog. Jana 

Sarkandra« w Cieszynie.

lektura podczas świąt!

Księgarnia Polska „STELLA" w Cieszynie
poleca następujące własne wydawnictwa 

Prof. B. Kotula. Samouczek języka niemieckiego. Samo­
uczek ten jest opracowany na podstawie długoletniego 
doświadczenia, którego autor nabył, ucząc języka nie­
mieckiego w różnych zakładach podług najnowszych 
i najlepszych metod pedagogicznych. Cena K 4,80.

Prof. B. Kotula. Rozmówki polsko-niemieckie. Podają 
one dużo praktycznych przykładów rozmów w urzę­
dach, na kolei, w podróży, w restauracyi, w hotelu 
i t. d. i umożliwiają Polakowi, nie umiejącemu po nie­
miecku, rozmówić się w tym języku. Cena 80 h.

Prof. B. Kotula. Samouczek języka czeskiego. Opraco­
wany podług najnowszych metod pedagogicznych, od­
da on niepospolite usługi każdemu P Jakowi, który 
chce się uczyć po czesku. Język czeski podobny jest 
bardzo do polskiego, ale równocześnie bardzo różny, 
co nieraz prowadzi d< przykrych nieporozumień. Kto 
chce rozmówić się po czesku zupełnie pewnie, ten 
musi uczyć się systematycznie tego języka. K 4,—.

Stanisław Lam. Almanach wojsk polskich. Zbiór artyku­
łów o powi taniu, czynach i doli Legionów polskich, o 
ich roli w pieśni i poezyi wojenaej, o ich wpływie na 
najnowszą sztukę polską i innyeh utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy. Cena K 2,—.

Adam Stodor. Sire czorty. Piękny utwór poetyczny zna­
nego pisarza. Cena tylko K —,50.

T. Siemiradzki. Porozbiorowe dzieje Polski. Wydanie 
drugie. Znakomite przedstawienie tego omal że nie 
najpiękniejszego okresu dziejów Polski i jednej z naj­
świetniejszych okresów dziejów ludzkości, tej ciągło­
ści bohaterskiej walki narodu polskiego o wolność i 
niepodległość. Autor łączy ze ścisłą naukowością pię­
kny, potoczysty etyl i język. Wydanie eleganckie ns 
bardzo dobrym papierze. Stron przeszło 360. — Cena

Roman Hernicz. Z pamiętnika żołnierza wielkiej wojny. 
Zbiór nowel na tle obecnej wojny światowej. Prowa­
dzą one czytelnika do rodzin żołnierzy i na pole walki 
i opowiadają żywo i interesująco, co się dziejs w ser­
cu żołnierzy i ich najdroższych. Cena K 1,—.

Roman Hernicz. Stach Legionista. Interesujące i ciekawe 
opowiadanie na tle Legionów z czasu ich powstania 
i pierwszego entuzyazmu. Cena K —,80.

J. Kłus. Słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski. 
Ważny dla uczących się niemieckiego języka i dla 
umiejących już po niemiecku, bo wątpliwości, jeżeli 
już nie niewiadomość, zawsze się znajdą. Zawiera bar­
dzo dużo wyrazów starannie dobranych. Format kie­
szonkowy. Cena K 4,—.

Władysław Jeziorski. Śpiewnik żołnierski. 2. wydanie. 
Z nutami. Zawiera oprócz starych znanych powsze­
chnie pieśni żołnierskich i patryotycznych nowe pie­
śni, które po wielkiej części powstały w Legionach. 
Dołączone nuty podają melodyę tych nowych pieśni. 
Format kieszonkowy. Cena K —,50.

Do boju! 2. wydanie. Zawiera różne starsze i nowsze pie­
śni żołnierskie i patryotyczne. Bardzo ważne dla żoł­
nierza, bo śpiew pokrzepia ducha i pomaga znosić ró­
żne przykrości i niebezpieczeństwa. Cena K —,30.

Śpiewnik polski. Kto lubi śpiewać, ten nie obejdzie się 
bez śpiewnika. Śpiewnik polski, zawierający bogaty 
wybór znanych najlepszych pieśni patryotycznych, mi­
łosnych i innych, odda mu najlepsze usługi. K —,50.

Do pamiętnika. Zbiór wierszy do albumów, pamiętników, 
listów i książek podarunkowych na imieniny, urodzi­
ny, na dzień bierzmowania, św. Komunii, ślubu i t. d. 
Cena K 1,20.

W albumie miłości i przyjaźni. Zbiór najpiękniejszych 
wierszy do pamiętników, albumów, listów i t. d. — 
Cena K —,60.

Prof. B. Kotula. Poezye. Eleg. opr. w płótno. Cena K 1,—.

i książki, których skład główny posiada:

Nowość! "•C Nowośóf
Prof. A, Milata:

„Na froncie wschodnim“.
Książeczka ta zawiera malownicze opisy krain, polože­
ných na froncie wschodnim. A krainy te nader ciekawe! 
Podole — kraina »mlekiem i miodem« płynąca, Polesie — 
zapadła kraina bagnista, Litwa dzisiejsza i starodawna, 
wreszcie bclaty Siedmiogród, a wkońcu Rumunia —- 
oto treść powyższej książeczki. — Wszystkie opisy nader 
barwne, że czyta się je, jakby jakąś powieść. Książeczka 
jest przeznaczona dla wszystkich; każdy znajdzie w niej 
wiele szczegółów, nieznanych mu dotąd. Dwie mapki, 
dołączone do książki, a przedstawiające krainy na fron­
cie wschodnim, ułatwiają czytelnikowi oryentowanie się 

wśród tych krain.
Cena książeczki bardzo nizka — zaledwie K 1,—. 

Okładka czwórkolorowa!
ZMF" Czytajcie i drugim do czytania polecajcie!

I
 Niech nikt nie zaniedba dobrej sposobności pozna- • 

nia tych drogich krain, przesiąkniętych krwią, a 1 
usianych kośćmi naszych dzielnych bohaterów. *

Œ.□□□□□□□□□□□□□□o.jDuommmi_T7
Współczesne malarstwo po K 4,—. 1. Żmurko. 2. Tet­

majer. 3. Wodzinowski. 4. Mehoffer. 5. W. Kossak 
6. Stachiewicz. 7. Stasiak. 8. Piotrowski. 9. Umierzy- 
'ki. 10. Uziębło. 11. Korpiński.

Gra Śląska narodowa, mająca na celu bliższ. poznanie 
Śląska czyli Staropolski, ułożona dla zabawy dzieci, 
młodzieży i starszych osób. Cena K —,40, na kartonie 
K 1,—.se 11 . .t—— - ..... ■ ■ . . ■■ ■ . , , . ■ . —

Szkoły na wszelkie instrumenta dostarcza szybko i pa 
cenach ustalonych. Katalog na żądanie darmo i franka.

□□□□□□□□□□□□□□□□manronnnnririnnnnrTrinn

Jedyna polska księgarnia p. f.:

„STELLA“ w Cieszynie
ma na składzie i poleca wielki wybór książek ze wszy­
stkich działów literatury, wydanych w kraju i za granicą 

a ogłaszanych w katalogach i czasopismach.
Książki do nabożeństwa w różnych językach, w opra­

wach tak skromnych jak i wykwintnych.
Książki dla młodzieży, do bibliotek szkolnych. Mapy, 
globusy i atlasy. Dzieła pedagogiczne i rolnicze w wiel­
kim wyborze, tak dawniejsze jak i co dopiero wydane, 

są zawsze na składzie.
Ekspedycya pism peryodycznych i gazet krajowych i za­

granicznych.
Stampilie kauczukowe i mosiężne dostarcza szybko i pe 

cenach umiarkowanych.
~ ---------- ------------- - Z=~Z---- —---- ----------- Z—------ —— — —

Wypożyczalnia książek polsk., stale nowościami zasilana. 
Hurtowny skład materyałów piśmiennych, przyborów 
szkolnych, oraz kart artystycznych polskich i innych ma­

larzy.
□•F' Przy zamówieniu uprasza się podać rozmiar, re- 

dzaj oprawy, ewent. do jakiej kwoty i czy dla młodzieży 
lub osób starszych i jakiej płci.
Pieniądze najlepiej przekazem nadesłać z dołączeniem 

30 h na porto zwykłe, 70 h na polecone.

35495294^^
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= Podeszwy =
Ochraniacze podeszwy z bardzo dobrej, mocnej skóry 
Jędrnej, wysyłam každému za pobraniem pocztowem. 
1 pakiecik z 24 kawał! uni, wystarczający na największe 
pedeszwy, razem z dopasowanymi gwoździkami, tak že 
každý może sobie sam swoje buty podzolować, kosztuje 

tylko 1 K 60 h.
Krakowski eksport ochraniaczy podc.zw

F. WINDISCH, Kraków,
ul. Bożego Ciała 10/12.

□■F*  Mniej niż 10 pakiecików nie wysyła się. "9C.

M l i octan szkło.

Zegarki z bransoletką na rzemyku, wielki format 8 K, 
radyowy 12 K, zegarki z bransoletką, mały format, 
10 K, 12 K, radyowy 15 K, 18 K; z precyzyjnym me­
chanizmem ankrowym 24 K, łnarka »Amalfa« 30 K, 
»Omega« 60 K, radyowy 10 K więcej, z ochroną szkła 
2 K więcej. Zegarek wojenny z dobrym mechanizmem 
ankrowym 6 K, I-a jakości 10 K. Z prawdziwego sre­
bra 20 K. Kieszonkowe budziki 24 K, radyowy 32 K. 
Budzik wojenny niklowany 20 cm wysoki 8 K, I-a ja­
kości 10 K, budzik »Dobosz« 12 K z 3-letnią g war an- 
cyą. Przesyłka tylko za nadesłaniem kwoty z dodat­
kiem 1 K na opakowanie i przesyłkę frankowaną na 

całe Austro-Węgry i na pole walki przez 
pierwszy skład zegarków wojennych

WIEDEN, IV., Margarethenstraße 27/598. 
Oryginalny cennik fabryczny gratis.

Jł' Nowość! Dynamo-lampa kieszonkowa (bez ba- 
teryi) 20 K. Nowość!

Minie wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaj*  finir

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, «lica Szewska 13/5 =— 

towary po nadzwyczajnie tanich cena.« 
1 Brytania Anker-Remont. System Rov 
köpf, 36 godz,, z łańcuszkiem K 6,-—; Amr 
ryk. elektr. złoty Remont. Syst. Roskopi 
36 godz. idący, z pięknym łańcuszkiem 
K 7,—; srebrny Roskopf o 3 kopert., bar 
dzo silny K 16,—; stalowy damski Remon' 
K 10,—; bndzik najlepszy K 5,50; łańcuszh 
srunrue od K 3,— zegarki damskie zlot- 

od K 40,—.
■•W Bogato fllustrnwana cenniki darmo i oplatał« 

Nakładem »Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra« 
wyszła aktualna broszura p. t.:

Co powinien każdn wieôzieÉ o gruźlicy?
Napisał Dr. Wacław Olszak, lekarz w Karwinej. 

Cieszyn 1915.
Cena 1 egz. 50 h, z przesyłką 55 h; przy więk­

szych zamówieniach rabat.
Broszurkę tę powinien nabyć każdy, by siebie 

i swoich uchronić od zabójczej gruźlicy
Zamówienia należy adresować: 

»Dziedzictwo bł. Jana Sarkandra« (ks. Tománek) 
w Cieszynie.

Kto swoim przynależnym w polu osobliwie praktycznym 

■ . darem m łości _ ■ 
wielką radość chce zgotować, ten niech zamówi mój tani 

garnitur połowy, 
składający się z następujących, dla każdego żołnierza 

niezbędnych przedmiotów:
1 wojskowy zegarek z bransoletką, z tarczą radyową, w 

nocy świecącą, z 3-letnią gwarancyą;
1 wojskowa lampa kieszonkowa z bateryą, z światłem 

elektrycznem w kieszeni, najlepszy fabrykat;
1 aparat do samodzielnego golenia si^ w eleganckie*  

wykonaniu, z rezerwowem ostrzem;
1 połowy zapalacz kieszonkowy, dający natychmiast 

ogień przy wietrze i deszczu, bez benzyny;
1 pióro napełnione, pisze fioletowo bez atramentu, bez 

ołówka, przez proste zanurzenie w wodzie;
1 żołnierski nożyk kieszonkowy ze stali solingeńskiej, a 

dwoma ostrz lirai i korkociągiem;
1 wojenny woreczek na pieniądze z imitowanej skóry 

juchtowej a praktycznem i pewnem zamknięciem.
Przedmioty te, osobno kupione, kosztowałyby 35 K. Z pa- 
wodu wielkich zapasów dostarczam kompletnego garni­
turu polowego, wszystkie przedmioty powyżej opisana 
tylko za 22 K 50 h za pobraniem pocztowem (przy pocz­
cie polow. pieniądze naprzód). Porto i opakowanie darmm 

JAKÓB KÖNIG, Wiedeń 111/277
Löwengasse 37a.

Bank Cieszyński Kredyt, w Cieszynie
£3

■dzieła przyjmuje

0

od nowych wkładek 4%.

Czeki pocztowe 
■a żądanie.

Czeki pocztowe 
na żądanie.

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

W DOMU »DZIEDZICTWA« NA STARYM TARGU « Z FILIĄ W DZIEDZICACH

gKirasiNEPNLi jí ÆœisaBaisi ;

pożyczek na hipotekę I waksle na umiarkowany procent i

wkwdld n& oszczędność
i płaci od nich

«■■■■■■■■aBaasDesaaHaaaaaaaanaaaaakiaaaaaBQQaKziaaaiiiüaaaav
B Drugi nakład! 30« tysiąc!! Drugi nakład! a
g Pierwszy tysiąc sprzedany w przeciągu dwu tygodni!

B 1) Kalendarz żołnierski na rok 1917

p..t. „Przyjaciel żołnierski“.
Kalendarz ten jest opracowany i wydany dla żołnierzy i ich rodzin. Ponieważ teraz prawie każda rodzina ma kogoś ze swoich na 

wojnie, a więc jest rodziną żołnierską, dlatego zainteresowanie się żołnierzem i jego życiem jest powszechne. Do tego przyczynia się 
i ten fakt, że ludzie zdawają sobie z tego sprawę, jak ogromnie ważną rolę odgrywa ta wojna w dziejach ludzkości. Stąd ta ciekawość, 
jak ten żołnierz żyje, jakie są te pochody i ataki, to życie w rowach strzeleckich i w rezerwie, jednem słowem, jak ta wojna wygląda. 
Dlatego kalendarz żołnierski jest dziś pożądanym kalendarzem.

Tym wymaganiom odpowiada »PRZYJACIEL ŻOŁNIERSKI« w zupełności.
»PRZYJACIEL ŻOŁNIERSKI« zawiera bowiem bardzo ciekawe i interesujące opowiadania wojenne i opisy przygód żołnierskich, 

napisane przez tych, co sami byli na froncie, dalej pouczające artykuły o wojnie i ostatnich wypadkach wojennych, co wszystko przed­
stawia wiele illustracyi z pola walki.

Bardzo ważną rzeczą dla żołnierzy i ich rodzin jest znajomość praw, jakie im przysługują. I pod tym względem »PRZYJACIEL 
ŻOŁNIERSKI« spełnia swe zadanie, podając wiele rad i wskazówek i porad prawnych o zapomogach i pensyach i innych podobnych 
rzeczach.

Nadto zawiera »PRZYJACIEL ŻOŁNIERSKI« kilka opowiadań pierwszorzędnych pisarzy dla podniesienia na duchu, wiele żar­
tów i wesołych opowiadań dla rozweselenia żołnierzy 1 ich rodzin i wiele innych rzeczy.

Forma zewnętrzna staranna i ozdobna, kolorowy, piękny rysunek na okładce a nadto nader nizka, jak na dzisiejsze czasy, cena, 
bo zaledwie K 1,50 na zgoła 200 stron druku zalecają ten kalendarz.

Notes z kalendaryum.
Dla każdego potrzebny, bardzo praktyczny. Format elegancki, papier bardzo dobry, oprawa płócienna. W tyle jest umieszczona 

kieszeń płócienna na papiery lub kartki. — Cena nizka, bo tylko K 1,50,

3) Kalendarz kieszonkowy.
Format kieszonkowy 6X3 cm, bardzo elegancki. Okładka ozdobna, dwukolorowa. Kalendarz ten zawiera dużo praktycznych in- 

formacyi. Nadaje się bardzo dobrze jako podarunek noworoczny, jako podarunek dla żołnierzy. — Cena tylko K —,20.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■

à Do nabycia w Księgarni Polskiej „STELLA“ w Cieszynie (Śląsk austr.). 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■b
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